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Cena z przesyłką po cztową 
całorocznie . . 7 A~ — h
I ółrocinie . 3 > £»<• »
kwartalnie . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 Ti' — h
półrocznie . 3 » — >
kwartalnie . 1 > ôü >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. |
LCILP>Ť’rCr v" nn.s“e Ksîçgjrnîn „BteH^przy nlicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru Dawida
Hutterera, Saska Kępn i ks.ęgarma Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie idworzec): Otto Haller* w Frvsz- 

taeie: Gustaw Ad. Ponoza. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h. '

Wszystkie listy, kotespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Adminîstracyî 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, ulica Schodowa nr. y , I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

59. W Cieszynie, 6. stycznia 1906.

bW ' Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błoć. 
Melchiora Groijzieckiego“ w Cies:yme,

Rozpoczynając 59. rocznik wydawnictwa, 
zapraszamy niniejszem do prenumeraty na 
„ Gwiazdkę Cieszyńską“ na r. 1906 według 
warunków umieszczonych w nagłówku.

Zarazem upraszamy dłużników, ażeby 
wyrównali rychło swoje zaległości według 
cen dawnych, t.j. całorocznie 9 K 20 h, pół­
rocznie 4 K 60 h, ćwierćrocznie 2 K 30 h.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich prenumeratorów śląskich, pobiera­
jących pismo nasze pocztą, czeki pocztowe, 
kasy osczczędności do nadsyłania prenume­
raty. Dla ułatwienia pracy w ekspedycyi dołą­
czamy je i do tych, którzy już prenumeratę 
na r. 1906 w całości lub częściowo nadesłali.

Rok ubiegły.
Popatrzmy się w tj ł Przeżyliśmy rok w calem 

tego słowa znaczeniu historyczny: zapisał sie on 
trwale w dziejach Europy, Azyi i Ameryki, która 
w walce dwóch części świata, dwóch ras, podjęła 
skutecznie rolę pośrednika. Ileźto doniosłych zďa- 
izeń przesunęło się przed naszem okiem? Po sze­
regu klęsk na polach Mandżuryi, gdzie patryotyzm 
japoński zwycięzko mierzył się z niedołęstwem 
Rosyi, przyszło zdobycie Portu Artura.

Upadek Portu Artura ożywił ruch rewolucyjny 
w caracie, a rzeź na ulicach Petersburga stała 
się zarzewiem otwartego buntu. Żywioły rewo­
lucyjne zyskiwały na sile w miarę dalszych 
niepowodzeń wojennych i ekonomicznej ruiny, 
a pragnienie uzyskania wolności i stworzenia 
państwa prawo-rządnego, zaczęły ogarniać nawet 
te .warstwy, które dotychczas ze wschodnią 
obojętnością przypatrywały się biegowi wypadków.

A tymczasem rząd, który uosabia się w Wit­
tem, nie umiał stanąć na wysokości zadania ; 
walczył zwloką i półśrodkami. Wszystko to osła­
biało jego powagę, a równocześnie budziło sympatyę 
dla ruchu rewolucyjnego, który najpierw posługi 
wał się masowymi strejkami i taktyką biernego 
oporu, a następnie, jak tego jesteśmy świadkami, 
przechodzi do zbrojnego ruchu. Smutnym nad 

wyraz, bo zupełnie anarchicznym jest obecny stan 
Rosyi.

Nie lepiej i w innych państwach europejskich.
Niemcy* niewątpliwie odniosły znaczną ko­

rzyść z osłabienia Rosyi. a korzysejta jest tiwałą 
i ciągnąć z niej będą zyski jeszc/e długie lata ; 
niemniej przeto są Niemcy dziś odosobnieni i ro­
zumieją dobr..e, że nie mogą w razie wojny liczyć 
na nikogo. Sprawa o Marokko ciągle jeszcze wisi 
groźbą na horyzoncie politycznym, podobnie jak 
sprawa reform w Macedonii, która jest jabłkiem 
niezgody między Turcyą i mocarstwami, między 
Turcyą i krajami bałkańskimi, tudzież pomiędzy 
Bułgaryą a Serbią. Francya stanęła pod znakiem 
otwartej walki z Kościołem, który musi się liczyć 
z tern, że czeka go niejedno prześladowanie. O 
Kościół jednak możemy być spokojni, walka bo­
wiem przeciw niemu będzie hasłem ścisłego zsze- 
regowania się katolików we Francyi, a jej następ­
stwem będzie osłabienie republiki. Najszczęśliwiej 
wyszła w ubiegłym roku Anglia, która skutkiem 
sromotnej klęski Rosyi i ścisłego stosunku z Ja­
ponia, zapewniła sobie na dług*e lata przewagę. 
Układ z Francyą jest dla obu państw zarówno 
korzystny. Wł chy przeżyły rok ubiegły wcale 
spokojnie ; rząd stara sic p-?Jij "'•sć kraj ekono­
micznie, a stosunek Watykanu i Kwirynału układa 
się coraz pomyślniej. Na północy odegrała się 
bezkrwawa, pokojowa, że tak powiemy polubowna 
rewolucya- Norwegia zażądała rozwodu od stołu 
i loża od Szwecyi, sprowadziła sobie własnego 
króla i stała się nowem niezależnem państwem. 
Nie ulega wątpliwości, że dziś, po załatwieniu 
sporów, Szwecya i Norwegia zbliżą się znów do 
siebie bez żadnej nieufności.

Austro-Węgry nie tak łatwo zdołają określić 
wzajemne stanowisko obu połów, tworzących mo­
narchię Habsburgów. Są one widownią prób po 
litycznych i społecznych, podejmowanych dosyć 
lekko, a brzemiennych w następstwa. Od pamię­
tnego rozkazu dziennego w Chłopach, aż do pro­
gramu Fejerwarego, ileż rozmaitych zmian I Nie 
ulega jednak wątpliwości, że jak na dziś koalieya 
jest górą i koniec roku nie przynosi w tym kie­
runku żadnej zmiany.

Austrya sama przeszła także niemałą drogę, 
wytkniętą dwoma punktami: dymisyą Körbera i 
reformą wyborczą Gautsch«. Że nie od razu stanie

się ustawą, o tern ani wątpić nie można. Dziś, 
dzięki pogoni za popularnością, ma ona wieiti 
prawdziwych i fałszywych zwolenników — ale ta 
zgoda stanie się wątpliwą z chwilą, w której roz­
chodzić się zacznie o narodowy stan posiadania.

Dla nas, Polaków, ubiegły rok był rokiem 
smutnym i bolesnym. Wylało się tyle polskiej 
krwi, padło 'tyle ofiar, iż nie równoważy tego 
żalu nadzieja, że będzie nam lepiej. Warszawa i 
Królestwo znów po staremu są pod obuchem wo­
jennego prawa ; brak należytej organizacyi stronni­
ctwa narodowego, wywołuje zamęt pojęć, stwarza 
owe męty, w których różni wrogowie nasi łowią 
ryby. Zdrowsza część narodu rosyjskiego niewąt­
pliwie sympatyzuje z uprawnionemi dążeniami na- 
szemi, poczy na rozumieć znaczenie zgody dla przy­
szłości Rosyi — ale czynownictwo, tuczące się 
od lat naszą krzywdą i krwią, jest jeszcze potężne 
i niejeden cios nam zadać może. W zaborze 
pruskim ucisk nietylko nie osłabł, ale owszem 
wzmaga się ciągle, a dwór berliński robi wszystko, 
co może, ażeby w Petersburgu podtrzymać i wzmo­
cnić nieprzychylnie dla nas usposobienie.

W Galicyi ubiegły rok nie przyniósł wiele do­
brego; wprawdzie finanse krajowe uzyskały trwałą 
podstawę i uprawniły nadzieje na przyszłość, ale 
nowa ustawa wyborcza zaciężyła nad nami silniej, 
aniżeli nad innymi krajami korony Habsburgów’. 
Nie nasza wina, żeśmy do tej reformy mmej niż 
inni przygotowani. Podczas gdy wszystkie inne 
kraje koronne oddawna cieszyły się troskliwą 
opieką rządu i państwa, Galicya przez sto lat 
traktowana była jak kraj podbity, wyzyskiwana 
materyalme do najwyższego stopnia, upośledzana 
systematycznie pod względem ekonomicznym i po­
litycznym. Musieliśmy naprawiać wiekowe zanie­
dbania ekonomiczne i społeczne, musieliśmy równo­
cześnie budzić i podtrzymywać ducha narodowego 
wśród ludu, słowem — musieliśmy podjąć olbrzy­
mią pracę.

Na Śląsku musieliśmy w dalszym ciągu toczyć 
walkę o nasze prawa narodowe. Niemcy okazali 
się znowu nieubłaganemi wrogami, chcąc wyrzucić 
z Cieszyna polskie paralelki przy c. k. seminaryum 
nauczycielskiem. Ludność polska przeciw temu 
energicznie zaprotestowała na wiecu w Cieszynie 
i zaznacza to przy każdej sposobności, że się nigdy 
na to nie zgodzi, aby zakład ten miał być wyrzu

Txxra i
Jura. A byłeś też na Nowy Rok komu po­

winszować?
Jóiuk. Byłech w naszej redakcyi, by tam 

winsz powiedzieć i prosić, by jeszcze nadal przyj 
mowali tam nasze rozprawki.

Jura. A jak ci się podarzyło?
Jónek. Dziękuję, dobrze. POn redaktor po- 

wiedzioł mi, że zostaniemy starymi, że ponieważ 
nasze rozprowki ludziom się podobają,’że je dalej 
przyjmować i drukować będzie aż do naszej 
śmierci.

Jura. To dobrze, ale szkoda, gdyby po 
śmierci naszej już nie było innych Jurów i Jónków.

Jónek. Cieszyłem się bardzo, że dorosną młodzi 
dwaj Jura i Jónek, co ich to ochrzcił nieboszczyk 
ks. Fuzoń, ale zdaje się, że z tego nic nie będzie.

Jura. Tego nie możesz wiedzieć, bo się 
jeszcze wszystko na dobre zmienić może a czyż 
to Jurów i Jónków na Śląsku jeszcze mało?

Jónek. Mosz recht! nasze rozprowki nie ustaną, 
dopóki my żyjemy, bo nas redaktor nie chce 
obrazić, a jak pomrzemy, to się zaroz nowi znajdą.

Jura. Jo ci winszuje, byś znalozł sobie mło­
dego Jurę

Jónek. A jo tobie byś znalażł młodego Jónka. 
Jura. A potem możemy umrzeć, to inni nas 

zastąpią —

Szczęść Boże w Nowym Roku!
Jak Polska szeroka — na całym przestworze 
Rozlega się okrzyk dokoła: Szczęść Boże!

I smutków na duszy pierzcha mrok ;
Więc Bracia i Siostry — cnych ojców zwyczajem
I my Wam, »Szczęść Boże« niesiemy nawzajem 

W ten pełen nadziei Nowy Rok.
Szczęść Boże — Wam Bracia siermiężni na roli;
Co aby nie upaść w zamieci złej doli, 

Wytrwale znosicie ciężki znój ;
O niechże Pan Jezus dodaje Wam siły,
Niechajże Wam ześle wytchnienia czas miły, 

Niech zleje łask Swoich na Was zdrój.
Szczęść Boże Wam Bracia, co heblem i młotem 
I ciężkim kilofem, spłokani wskroś potem, 

Robicie wytrwale, aby żyć;

O niech Wam Wszechmocny w tym Nowym dziś 
[Roku 

Użycza swej łaski na każdym by kroku 
Swobodnie się przędła życia nić!

Szczęść Boże, Wam Bracia, co piórem i słowem 
Na polu działacie zbożnie narodowem,

Do chwały wiedziecie polski lud 
O niechże z tej pracy wnet Waszej zabłyśnie 
Dzień wielki, dzień jasny! Niechaj zdroj wy­

pryśnie 
Obfity w nagrody za Wasz trud.

Szczęśc Boże Wam Siostry, zacne Polki Matki. 
Co swoje w kolebce uczycie już dziatki, 

Jak Matkę-Ojczyznę gnębił wróg;
O bodaj te dziatki, te Wasze, te lube, 
Na chwałę Ojczyzny, dla matek na chlubę

Wyrosły Wam zdrowo — niech da Bogi 
Ferdynand Kuraś, chłop z nad Wisły.

Zima się ciśnie do izby; chodzę około okien, 
przywieram dobrze okna, zasypuję trocinami dolne 
szczeliny okien, by mróz jako niespodziany gość 
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Ważną
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odsiecz pizybyli robotnicy z innej fabryki. Rzu- odwrotu zgubiono w samym gmachu kasy u wyj- 
. IL -________________ ścia dwie paczki, jedną z tysiącem rubli, drugą

sztatów kolejowych pomiędzy wojskiem a proie- z trzema storublówkami. .»prócz tęgi napastnicy

Skrzydła stosunkowo małe ale potrafią wiele; jest tam tyli o osak a żona nSa, i ich nie- 
gruoe ciosko nosić, ..ogl niezgrabne, bo nie po- bardzo liczne rodzeństwo F-"- T?'“T™
zwalają osie po szkle się drapać i dlatego na różne jest na strychu lub na gałęzi, lub w stodole, inny

wojsko. Zabito tam i raniono wielu rewolucyoni- 
stów, a bardzo dużo aresztowano. Niektórzy przy­
wódcy komitetu rewolucyjnego ukryli się. Wyjaś­
niło się, że przywódcy prowadzili tylko propagandę 
zbrojnego powstania, lecz do walki nie stawali. 
Kiedy się okazało, że sprawa przegrana i rozpo­
częły się masowe aresztowania, przywódcy opus 
ciii Moskwę.*

Szczególnie krwawą była walka około domu 
Kupczyńskiej. I ten dom wzięto szturmem, ukryci 
tam rewolucyoniści zostali wyrżnięci. Fabryka 
Schmidta, gdzie formowały się oddziały powstań­
ców, zapaliła się wraz z domami Baburina, Abo­
nna i szkołą Maryjską. Budynki zoologicznego i 
botanicznego ogrodu z ogromną liczbą rewolu 
cyonistów z karabinami i kartaczownicami spło­
nęły również.

Rewolucyoniści, którzy zajęli Prochorowską 
fabrykę, odmówili poddania się i zginęli pod 
gruzami. Ogniem wyrzucono rewolucyonistów z 
fabryki Mamontowa, która następnie spłonęła. I 
tam wielu aresztowano.

Inna depesza petersburskiej Agencyi telegra­
ficznej, datowana z dnia 1. stycznia, takie jeszcze 
zawiera szczegóły :

W nocy rozstrzeliwano barykady, zbudowane 
przy fabryce Prochorowskiej, przy których zebrało 
się do 1000 robotników i rewolucyonistów. Fa­
brykę otoczono ciasnym pierścieniem wojska. 
Ogromny, pięciopiętrowy dom Kurnesowa przy 
placu Kudlińskim ostrzeliwała wczoraj artylerya. 
Z przedmieścia Moskwy, Nowej Dierewni, wła­
ściciele domów starali się wypędzić oddział rewo­
lucyonistów, który zajął herbaciarnie, skąd się też 
odstrzeliwał. Następnie mieszkańcy otoczyli her­
baciarnię i podpalili ją. Na miejsce wypadku przy­
byli kozacy. Rezultat niewiadomy. — Podczas 
przywracania ruchu na kole, moskiewsko - riazan- 
skiej raniono 200 rewolucyonistów i 7 żołnierzy.

Tegoż dnia ukazało się obwieszczenie guber­
natora tej treści:

»Poniósłszy porażkę w walce masowej rewo­
lucyoniści małemi odd; iałami strzelają do policyi 
i patroli z zasadzek i zaułków. Ażeby uniemoż­
liwić podobne wypadki, wydano rozkaz otoczenia 
ciasnym pierścieniem wojsk niektórych dzielnic 
miasta i usuwana nich rewolucyonistów po 
przybyciu wojsk z petersburskiego i warszawskiego 
okręgu łatwiej można stłumić rewolucyę.«

Liczba zburzonych przez artyleryę domów 
przekracza CO, liczba ofiar walki, zabitych i ran­
nych dochodzi do 15.000. W trupiarniach i w 
biurach policyjnych leży około tOO trupów, do­
tychczas nie rozpoznanych. I straty wojska sa 
bardzo znaczne, więcej atoli w rannych, niż v 
zabitych. Przy szturmie na dom K upczynskiej od­
niosło rany ) 7 oficerów i 40 żołnierzy.

W Charkowie strejkujący robotnicy zam­
knęli sie w fabryce Helfericha. Fabrykę otoczono 
wojskiem, w skład którego wchodziła i artylerya. 
Komendant wojska wezwał robotników, aby opróż­
nili tabryke. Robotnicy zgodzili się na to i za­
częli wychodzić z fabryki. Gdy pierwszą pattyę 
zrewidowano, robotnicy zaprotestowali przeciwko 
temu i znowu się zamknęli. Wówczas wojska dały 
dwa strzały z armat. Brama zakłidu fabrycznego 
i mury zostały uszkodzone. Robotnicy zaczęli ze 
swej strony strzelać do wojska. Tymczasem^ na 
c ... - -
cono dwie małe bomby. Na dworcu około war- 

taryatem nastąpiło zbrojne starcie. Według urzę­
dowych wiadomości, zabitych jest 9, rannych 
20U. Aresztowano 138 osób

Z Rygi donoszą następujące szczegóły o zaj­
ściu w fabryce Prowodnika: 40 zbrojnych robot­
ników wkroczyło do sali, w której spało 26 
dragonów, i zamordowało 11 dragonów, 1 
polieyanta i jednego urzędnika poli­
cyjnego. 14 dragonów odniosło rany. 
Sprawcy uszli. Artylerj a, konnica i piechota oto­
czyły fabrykę i nie wypuszczając żadnego z 4000 
zebranych w niej robotników, rozpoczęły 
ostrzeliwanie fabryki z karabinów ma­
szynowych. Oddano także na fabrykę pięć 
strzałów armatnich. Z fabryki również strze­
lano. Po kilku godzinach robotnicy poddali się 
i wymienili morderców. Zrewidowano wszystkich 
robotników i wielu aresztowano Liczba za­
bitych i rannych jest znaczna.

A.zeby kasę swą pustą napełnić, postanowili 
rewolucyoniści rabować kasy państwowe, co się 
im już w kilku wy padkach udało. O świeżym do­
noszą z Królestwa Polskiego z Wysokiego Mazo­
wieckiego: Działo się to w nocy na 27. z. m. 
O g. 1. w nocy zapukano do bramy gmachu, 
gdzie mieści się kasa, zawiadamiając stróża, że 
jest pilna depesza. Stróż otworzył i udał się do 
poborcy. W tyrn właśnie czasie weszli napastnicy 
w poważnej liczbie do lokalu kasy powiatowej 
i owładnęli nią całkowicie. W czasie napadu ob­
stawili mocno cały rynek, tak, że prawie przy 
każdym domu stal człowiek uzbrojony. Nie po­
zwolono nikomu wychodzić z mieszkań, a na 
postrach dano przeszło sto strzałów w rozmaitych 
kierunkach, przyczem został raniony jeden żyd. 
Ktokolwiek ukazał się na jakiej bocznej dliczce, 
zaraz strzelano w jego kierunku. To też niebawem 
żywego ducha nie było na ulicy. Pilicya zbiegła. 
Naczelnik powiatu wyszedł na balkon, ale pusz­
czono mu dwie rakiety, tak, że oszołomiony ukrył 
sie czemprędzej. Woźny strzelił 2 razy, ostatecznie 
stracił głowę. Napastnicy wytrącili mu z ręki 
rewolwer, kazali siedzieć cicho, a sami wzięli się do 
roboty. Według szczegółowych danych 
zabrano z kasy 4G6.OOO rubli. Pozostawiono 
w skarbcu 1.700 rs. w papierach i około 2.000 rs. 
miedzią. Napad dlatego stal sie możliwy, że w 
niedzielę (d. 24. grudnia) zabrano stamtąd rotę 
żołnierzy, aby ją wysłać do Rygi- Udział ■ n= 
padzie wzięło, jak mówią w mieście, około 80 
osób Odwrót został dokonany w 5 partyach: 
pierwsza na Warszawę nocnym pociągiem (wyku­
piono 16 biletów), druga na Białystok (13 biletów), 
trzecia na Brjańsk w gub. grodzieńskiej, czwarta 

: na Sokoły, piąta na Zambrów, przyczem ta osta­
tnia partya pozostawiła konia i bryczkę na placu 
w Zambi jwie z beczułką i 12.000 rubli, gdyż za­
rządzony był w tę stronę pościg. W Zambrowie 
uciekający ranili śmiertelnie siedmiona strzałami 
strażnika, podejrzewając go widocznie o to, że 
ich śledzi. Urządzono całą rzecz planowo Drzwi 
do skarbca zostały prawdopodobnie wysadzon 
piroksyliną, gdyż wybuch nie zostawił prawie 
żadnych śladów Telegraficznie nie można było 
się porozumieć z żadną miejscowością, ponieważ, 
druty zostały przerwane we wszystkich kierunkach 
przed dokonaniem napadu i naprawione dopiero 
o g. 11> t. j. wówczas, gdy napastnicy już dawno 
dojechali do miejsca swego przeznaczenia. W czasie 

ścia dwie paczki, jedną z tysiącem rubli, drugą

malowana, 
grube cielsko nosić ; nogi 

koziołki na oknie ją narażają.
Osa jest smakoszem wielkim. Najlepszy owoc 

jej smakuje, najlepsze winogrona wysysa, miód 
największym trudem przez pszczółki uzbierany 
umie zjadać. A kiedy bieda, t< po listl ach w 
ogrodzie zlizuje co się znajdzie, bije się po oknach 
z muchami i pająkami, aby je zadusić a ich soki 
wysysać. Biada musze i paj ikowi, który się dostał 
do jej szponów; tylko sucharek z nich pozostaje.

Pomieszkanie osy nie jest prawie okazałe, 
ale zawsze tak ułożone, że spostrzedz może swe 
ofiary i drogę mieć do schroniska. Kto niezna 
bani ós, jako perski spiczasty turban? myślalbyś, 
że z szarej bibuły ulepione, z maleńkim otworem, 
żeby tylko osy po jednej mogły do niej wlatywać 
i wylatywać. Osa nie lubi towarzystwa, najraczej 
sama z swem rodzeństwem. Widzisz na górze 
więcej bani; każda dla siebie, one się nie lubią a 
umieją się wzajemnie czubić, jak to łatwo na oknie 
spostrzedz można. W żadnej bani nie ma ich

eony z Cieszyna. H7 roku ubiegłym dokonany też 
został rozdział w stronnictwie narodowym, pomiędzy 
katolikami a ewangelikami, ponieważ sojusznik nasz 
chciid mieł wyłączne pierwszi ństwo we wszystkich 
towarzystwach narodowych, choł się przyczyniał 
znacznie mniej od nas do ich rozwoju, a nadto 
oczerniał naszą ludnośł katolicką w prasie polskiej, 
jakoby na polu narodowem nic nie pracowała. Dobrze 
się stało, że sojusz ten został zerwany, bo gdzie 
nie ma wzajemnego poszanowania i ifności, tam też 
sojusz jest niemożliwy. Nie obwiniamy wcale całej 
ludności ewangelickiej o nieszczerołŁ, tylko intry­
gantów, zatruwających życie polityczne na Śląsku, 
którzy po części nie są nawet wyznania ewan­
gelickiego.

Taki jest bilans przeszłego roku. Co przynie­
sie rok 1906 — tego naturalnie przewidzieć nie­
podobna. Najsprytniejsi dyplomaci, najwytrawniejsi 
nężowie stanu, nie potrafią dać odpowiedzi na 

pytanie »co będzie?« o tern wie tylko Ttn, który 
światem rządzi, a który jest najwyższą Mądrością 
i najwyższą Sprawiedliwością. Kto nie ma w sercu 
dębokiej i prawdziwej wiary, ten musi w przy 

szTość patrzeć czarno, ten widzieć będzie tylko 
niekończący się chaos namiętności. Kto jednak 
wiary nie zatracił, ten ufa, że zasady sprawiedli­
wości dziejowej zwyciężyć muszą, że prawda i 
prawo nie utoną w powodzi fałszu i bezprawia. 

Rewolucya w Rosyi.
General-gubernator Moskwy doniósł do Pe­

tersburga, że ruch rewolucyjny w tern mieście 
uważać można za stłumiony. Stosunkowo dłu ’ie 
jego trwanie tłómaczy on brakiem wojska. Do­
piero z chwilą przybycia posiłków można było 
energiczniej przystąpić do ostatecznego przywro 
cenią spokoju i porządku, a zwłaszcza do opa­
nowania kolei kazańskiej, którą rewolucyoniści 
otrzymywali pomoc w ludziach i broni. Ważną 
usługę w tym kierunku oddal władzom przysłany 
z Petersburga siemionowski pułk gwardyi pod 
dowództwem generała Mina.

O ostatnich walkach, które toczyły się w so­
botę i niedzielę, następujące jeszcze nadchodzą 
wiadomości. Głównem ogniskiem rewolucyi była 
w tych dwóch dniach — według relacyi gubei- 
natora — Prochorowską fabryka. Niektóre domy 
mieszkalne i fabryki w jej okręgu zburzono. Wy­
pędzeni z fabryki Schmidta rewolucyoniści skon­
centrowali się w budynkach mieszkalnych Procho­
rowskiej fabryki i wzięli do niewoli właściciela 
Prochorowa. Budynki, w których ulokowali się 
rewolucyoniści, zburzyła artylerya, fabryka pozo­
stała nietknięta. Robotnicy fabryczni zgodzili się 
na złożenie broni.

Petersburska Agencya telegraficzna podaje 
o tych walkach następujące szczegóły: »W sobotę 
około godziny 5. min- 20 duży oddział wojska 
wszelkich rodzajów broni z armatami i kartaczo 
wnicami otoczył dzielnicę Praśnie, gdzie usadowiło 
sie ostatnie gniazdo rewolucyonistów. Oddział 
atakował z czterech stron, cały dzień stizelano. 
Rewolucyoniści rozbiegli się i chowali po domach, 
lecz i tu ich aresztowano. — Kilka dntruw zapaliła 
artylerya, znacznie uszkodzono fabrykę Schmidta, 
gdzie znajdowali się rewolucyoniści. Wojska obiegły 
fabrykę Prochorowa, w której artylerya poczyniła 
znaczne zniszczenia. W środkowych dzielnicach 
miasta panował spokój.*

»Wieczorem wojsko wzięło szturmem 9 domów, 
gdzie ukrywali się rewolucyoniści, ostrzehwajacy 

niewkradł się do izby, a moje już tak zaniedbane 
kwiaty nie poniszczył doszczętnie. Tu widzę coś 
maleńkiego ] omiędzy oknami. Patrzę, tu osa skur­
czona zeschła leży. Musiała w złości swe życie 
jednoroczne ukończyć za oknem, bo jeszcze żądło 
wyłaziło a głowa z kleszczykami ku żądłu nachy­
loną, jakoby te kleszcze, to żądło w śmiertelnym 
zapasie jeszcze się bratały i komuś ukąszeniem 
groziły.

Znana nam wszystkim osa, która się ani na 
pszczółkę nie podała, ani nawet na trzmiela, którą 
tylko szerszeń wielkością i złośliwością przewyższa. 
Jak wygląda osa?" Ma macadełka, któremi ciągle 
kreci i czegoś szuka. Posiada oczy wielkie myślal­
byś, że ma okulary na oczach, aby wszystko lepiej 
widzieć, osobliwie dopatrzeć swoje ofiary. Ma 
kleszcze szczęki, by co pożrać, najprzód kleszczy­
kami uchwycić. Jest usznurowana jako jaka pa 
nienka' myślisz, że się przemala na dwie części, 
które są tylko cieńkim kanalikiem połączone 
Piersi sa kosmate, za to dolna cześć wielka, gruba 
i długa/ kończy się żądłem. Dolna część nosi 
austryackie barwy, bo jest w czarno-żółte paski po-

niezgrabne, bo nie po- bardzo liczne rpdzeństwo.

rodzaj ós lubi przy chodniku w ziemi sie usadzić, 
aby każdego przechodnia niepokoić, potrapić a 
jeżeli wola i ukąsić.

Osa żyje niedługo, tylko jakiś rok, zato się 
dobrze karmi, wiele zjada, wiele potrzebuje, a. nie 
troszczy sie jako pszczoły o pizyszły rok, żyje z 
dnia na dzień; niechaj młode osięta zaś się o siebie 
troszczą. Nasadzi brudnych jajek, z których na 
wiosnę młode osięta się ulegną, które się zupełnie 
na starego ojca lub matkę podadzą.

Kiedy umrze, skurczy się jako niewiniątko, 
pyszczek i kleszcze przy brzuchu, a brzuch z żądłem 
przy pyszczku, aż się wiatr nad mą zlituie, a zmiecie 
gdzie do śmieć lub do błota, rdzie jej grób.

Za życia osa paskudzi, łakotki zbiera, ludzi 
trapi, z muchami walki stacza, z osami samami 
się nie zgadza, o młode osieta na przyszłe lalo 
się stara. A przecież Bóg osy chce mieć, bo je 
stworzył, abyśmy ich do domów nie puszczali i 
umieli sie przed nimi bronić.. Trzmiel. —
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rozsypali po rynku znaczną ilość drobnej monety 
srebrnej, którą było za ciężko i niewygodnie zabrać.<

Jak donoszą z Sosnowca, uwięziono tam 
znaną socyalistką, panią dra Esterę G o 1 d e , która 
przybyła z Katowic i przemawiała tam na kilku 
zgromadzeniach.

We czwartek między stacyami Zawiercie 
a Łazy w Królestwie Polskiem wysadzono 
dynamitem lokomotywę pociągu, który 
wychodzi z Warszawy o godzinie 2. popołudniu, 
a przybywa do Sosnowca o godz. 11. w nocy. 
Stało się to wśród następujących okoliczności : Do 
pociągu tego wsiadło w Zawierciu, kupiwszy sobie 
bilety, dwudziestu kilku robotników. W drodze 
między Zawierciem i Łazami zatrzymali pociąg 
hamulcami pneumatycznemi, służbę konduktorską 
wyrzucili, tak samo maszynistę i jego pomocnika, 
grożąc im rewolwerami. Następnie podłożyli pod 
lokomotywę kilka nabojów dynamitowych. Po­
wstała eksplozya, która lokomotywę tak uszkodziła, 
że stała się niezdolną do użytku. Zrobiwszy to, 
ustąpili. Musiano z Łaz przysłać lokomotywę, za 
pomocą której doholowano pociąg do Łaz.

Tej samej nocy pod stacyą Dąbrowa Górni­
cza koło kopalni »Jan« podłożono dynamit 
pod most na nasypie kolejowym. Eksplozya 
wysadziła wiązanie mostu z jednej strony, tak, że 
tylko na jednym torze mostu mógł sie po'.em od­
bywać ruch.

W całem zagłębiu objawia się silne wzbu­
rzenie. —

Z walki socyalno-demokratycznej o po­
lepszenie bytu robotników.

Zasługi ^/iohûtnika śląskiego*. (Dok )

Kończę pogląd na zaczepki wiary katolickiej 
i księży w ostatnich 9 numerach » Robotnika*.

Ńr. 28., str. 3. »Trzyniec. (Jak uprawiają kle- 
rykali wstrzemięźliwość i inne przykazania ?«) (Jest 
to obelżywy artykuł o śpiewaczkach w kościele 
katolickim z ks. proboszczem i organistą, tak 
okólnikowo pisany, że trudno go prostować, chociaż 
kłamstwo po kłamstwie następuje.) »Sprostowanie, 
które niczego nie prostuje.« (Jest to sprostowanie 
zaczepki na ks. Knypsa w nr. 24. »o przestrze­
ganiu postów«. Gdyby niczego nie prostowało, 
wtedy -»Robotnik* byłby je wrzucił do kosza. Ale 
takim napisem chce swym towarzyszom zamydlić 
oczy.)

Nr. 29., str. 1. »Klerykalna zdrada i mlodo- 
czeska zagadka.« (Katolickich posłów nazywa 
zdrajcami, bo nie tańczyli według gwizdawki żydka 
Adlera.) Str. 2. »Jezuicko-katolickie niebo.« (Szy­
dercze to uwagi o błogosławionych Męczennikach 
i kłamstwa, które »Robotnikowi* wykazałem w 
»Gwiazdce* str. 294. pod tytułem »Tadeuszku, 
zawsze prawdę 1«) Str. 3. »Księże sprostowanie 
przed sądem.« (Udało się mu odrzucić sprosto­
wanie, bo nie było ściśle według ustawy ułożone. 
To się ucieszył Tadeuszekl) Str. 3. »Kram z re­
likwiami. « (Paszkwil! Odpowiedź dla towarzyszy 
dobrej woli była w »Gwiazdce* str. 324 i 354.)

Nr. 30., str. 3. i 4. Napada na »burzyciela* 
ks. proboszcza w Ustroniu zamiast na łotrzyków 
sobie podobnych.

Nr. 31 str. 3. »Ks. Biłko, wyrzucony za drzwi.« 
(Kłamstwo obok kłamstwa. Sprostowanie w nr. 
36., str. 3.) »Bezczelność szubrawca w sutannie.« 
(Znany napad na »Przyjaciela nawróconego Wi- 
tołda«, który z mojej winy dostał się księdzu 
Biłce. Strasznie rozzłościć Tadeuszka musiały

Złote słowa.
Hańba temu, co potwarze szerzy, 
Hańba i temu, co potwarzom wierzy.

Odyniec.
Prawdy i żartów używaj jak soli ;
Kto miary w tern nie zna, prędko przesoli

Wielkie czyny uie zawsze są w naszej mocy, 
ale co chwila możemy drobne wykonywać dobrze.

Doświadczenie więcej uczy, niż szkoła.
Zazdrosnymi są tylko ludzi małego serca i 

małego rozumu. Marewicz.
Trzeba, żeby wola słuchała rozumu, a rozum 

Boga. Sw Ignacy.
Sprawiedliwość i roztropność niechaj nami rządzi ; 
Kto się tych dwóch rad trzyma, rzadki taki błądzi.

Dmuszewski.
Rozsądne milczenie zawsze jest lepsze, niż nie­

rozsądne mówienie prawdy.
Siv. Prane szek Salezy.

artykuliki »Przyjaciela*, bo oprócz obelg i prze­
zwisk nie mógł niczego innego znaleść w wypo­
cinach mózgowych, aby odpowiedzieć »po ludzku* 
na zapytania albo wyjaśnienia »Przyjaciela«.) 
Str. 4. »Kram w kościele * (Boli to »kogoś«, że 
ludzie wstępują do katolickich stowarzyszeń a 
książki i pisma religijne odbierają sobie w zakrystyi 
zamiast chodzić do »putyk« i brać ewangelię so- 
cyalistyczną »Robotnika śląskiego* lub »Naprzodu*. 
Ewangelie są według »Robotnika* »poda­
niem«!!! czyli po naszemu »bajką* II) »Zuchwalec 
w sutanie.« (Znowu o jakimś księdzu w Bukowinie.)

Nr. 32., str. 4. »O egzekucyi 24 h przez 
księdza!« Celibat nazywa konkubinatem 1 Policzkuje 
więc jednym zamachem wszystkich wzorowych 
księży katolickich.

Nr. 33., str. 2. »Wpływ klerykałów (czyli 
katolików) rośnie!« (Zachwala rozwód i cywilne 
małżeństwo! Odpowiedź była w » Gwiazdce*} 
Str. 3. »O obrazę religii.* (To się mu podoba!) 
»Kłopoty ks. Rublarza.* Str. 4. »Zdegradowani 
święci.« (Wie więcej, niż sami katolicy!)

Nr. 34., str. 4. »Zaprowadzenie nauki moral­
ności w szkołach«, zamiast nauki religii, nazywa 
» mądrem i zbawiennem żądaniem nauczycielstwa « !. 
A więc znowu raz : Precz z religią ze szkoły! 
»Znowu jeden i drugi.« (Katolików nazywa zło­
dziejami, inni ludzie złodziejami być nie mogą, 
chyba co tysiączny pomiędzy 1000 katolików. 
Odpowiedź była w i Gwiazdce*.

Nr. 36., str. 2. Pisze o »rozdziale państwa 
od kościoła« we Francyi i wychwala to, że na­
reszcie katolicy kryć się będą ze swą wiarą i t. d. 
Dalej: »Zwalczanie klerykalizmu w Szwajcaryi« 
Znowu się raduje, że niędowiarcy katolików prze­
śladują. »Z Zebrzydowic«, znowu o księdzu kato­
lickim. »Z Jaworzna«, znowu o ks. Skoczyńskim, 
jak zwykle pewnie znowu kłamstwa! »Czytaj i 
rozważaj.« (Tu napada na »leniwych i chciwych« 
»jezuitów i księży«, którzy »sami nigdy się 
nie trzymają przykazań i przestróg* 
przez siebie głoszonych!! Najnowsze to odkrycie 
»Robotnika*} Str. 3. »Klęska ks. Stojałowskiego«, 
a więc znowu ksiądz. »Pod adresem ks. Pałkarza«, 
jeszcze raz ksiądz 1

Nr. 36. str. 1. zawiera nauczkę »papieżowi* 
i chce go za pomocą Świętych i nieświętych prze­
konać, że on źle uczy. Str. 3. »Księże sprosto­
wanie.* (Umieszcza sprostowanie zaczepki ks. Biłki 
w nr. 31 dosłownie, bo pisał o nim rzeczy zmy­
ślone, lecz żeby »towarzysze* sprostowaniu nie 
wierzyli, dodaje jeszcze, że miał ks. Biłko prosto­
wać dalej, że nie jest księdzem, że niema hr. 
Larischa, że nie ma we Frysztacie lokalu »Unii 
górniczej*, że nawet żaden Biłko na świecie nie 
żyje, a potem byłoby sprostowanie zupełne. Jak 
żmija chce się prześliznąć rzeczami na nowo zmy- 
ślonemi, lecz na daremno, bo przecież ludzie wiedzą, 
że żaden redaktor nie musi przyjąć sprostowania, 
które jest niezgodne z prawdą. Tern samem wiec, 
że przyjął sprostowanie, okazał, że umieścił przed­
tem kłamstwa.)

Na końcu dziękujemy »Robotnikowi* o zdra­
dzenia tajemnicy. W nr. 10 pisał on, że « Gwiazdka* 
cierpi na zanik odbiorców, zdawało się więc, że 
upadnie, ponieważ jest »gazetą rynsztokową* bez 
uczciwości. A tymczasem dowiadujemy się od niego 
w nr. 36, str. 3., że »ma pewność«, iż odezwę 
socyalistyczną do studentów, dzięki » Gwiazdce 
Cieszyńskiej*, »już każdy polski młodzieniec prze­
czytał.* A więc »Gwiazdkę* czytają także mło­
dzieńcy ? Przed 9 miesiącami pisałeś, że cierpi na

Kłócić się z równym jest niebezpiecznie, z 
wyższym — szaleństwo, a z niższym — hańba. 
Kłócić się z głupim jest głupotą.

Sw. Augustyn.
Kto umie milczeć, zasługuje na to, aby go 

słuchano, gdy mówi.
Tylko mądry człowiek wie, jak się głupstwa 

robią.
Biada światu dla zgorszenia. Albowiem 

muszą przyjść zgorszenia, wszakże biada człowie­
kowi, przez którego zgorszenie przychodzi.

Św. Mateusz.
Kościół katolicki jest jak woda, która tern- 

bardziej się rozpręża, im większy na nią wywie­
rają nacisk. Papież Pius IX.

Chrześcianin powinien umieć dwie rzeczy : 
znosić nieszczęście i pocieszać nieszczęśliwych.

Sumienie jest dla nas prawodawcą, sędzią, 
oskarżycielem, świadkiem i katem.

Choroba przypomina nam, żeśmy śmiertelni.

, brak odbiorców, a później, że tylko kucharki księże 
ją czytają, a teraz, że także młodzieńcy 1 i to 

1 wszyscy młodzieńcy !
Tadeuszku, zawsze prawdę I« Przeczytaj sobie 

jeszcze raz te słowa tam napisane i »czytaj a roz­
ważaj,* a może przyjdziesz ku lepszemu rozumowi. 
Potrzeba tylko dobrej woli, a tej ci życzy w 
Nowy rok Przyjaciel II itołda.

Towarzysze katolicy! Czyż dużo Wam po­
mogły te szyderstwa tu tylko krótko wspomniane, 
i kłamstwa i przekręcanie nauki katolickiej? Czyż 
już mniej biedy w Waszych domach? Albo może 
mniej pieniędzy w kieszeniach Waszych, a więcej 
w kieszeniach żydowskich przewódców?! Powiedz­
cie, co się we Wiedniu dzieje z temi pieniądzmi! 
Czy sami nie wiecie? A jednak płacicie? Czyż 
dalej wierzyć będziecie ludziom, którzy sami w nic 
nie wierzą i z wiary się naśmiewają ? Poznania się 
na przywódcach i ich kłamstwach i oszustwach 
życzy Wam w Nowy rok Przyjaciel II itołda.

Karmienie i pielęgnowanie zwierząt 
domowych.

Odczyt p. Gregera, nauczyciela w Niem. Lutyni, wygłoszony 
w Kółku rolniczem tamie d. 26. listopada 1905.

(Dok.).
Makuchy. Są to wytłoki, powstające przy 

wyciskaniu oleju z ziarn z rozmaitych roślin olej­
nych. Przy użyciu tych odpadków jako karma, 
zwracać należy uwagę przedewszystkiem na to, 
żeby nie były zepsute, śpleśniałe lub zanieczyszczo­
ne, żeby miały dobry zapach i kolor niezbyt 
ciemny. Przechowy wać je należy w miejscu suchem 
i przewiewnem, gdyż wilgoć i zaducha powodują 
bardzo szybkie psucie się ich. Skarmiać je należy 
na sucho odpowiednio rozdrobnione a nawet prze­
siane przez grube sito. W ten sposób bowiem 
najlepiej dają się użyć czy to do dokładnego zmie­
szania z innemi karmami n. p. z okopowemi lub 
sieczką, czy też do lizawek. W grubszych kawał­
kach podane nie zostają należycie pożute i stra­
wione i mogą spowodować nawet różne zaburzenia 
w przewodzie pokarmowym zwierząt.

Makuchy używane są u nas przeważnie przy 
żywieniu bydła mlecznego i opasowego i podane 
w ilościach umiarkowanych działają dobrze zarówno 
na mleczność jak i na opas. Krowom dojnym daje 
się do P/a kg, opasowemu bydłu do 3 kg. Przy 
dłuższem i obfitem karmieniu samymi makuchami 
powstaje osłabienie narządu pokarmowego a nawet 
uporczywa biegunka. W celu uniknięcia osłabiają­
cego działania makuchu na przewód pokarmowy, 
dobrym jest dodatek niewielkiej ilości soli. Najle­
piej dawać makuchy razem z inną paszą, lub nieco 
zwilżone wodą (oprócz rzepakowych) i tak przy­
gotowane zaraz podawać zwierzętom, gdyż w prze­
ciwnym razie rychło podlegają kiśnieniu.

Sposoby przyrządzania pokarmów. Aby 
zwierze smacznie jadło i pokarm dobrze wykorzy­
stało, musimy mu karmę odpowiednio przyrządzić. 
— Rozmaite sposoby przyrządzania materyałów 
karmowych, używanych do żywienia zwierząt go­
spodarskich, mają na celu albo zrobienie paszy, 
złożonej z różnych środków pokarmowych, sma­
czniejszą albo strawniejszą dla zwierząt, albo 
ułatwienie wymieszania pewnych karm z sobą, 
albo wreszcie przechowanie przez czas dłuższy ta­
kich materyałów, które bez takiego przyrządzenia 
mogłyby się łatwo zepsuć.

Do sposobów przyrządzania karm należy 
rozdrobnianie, jak n. p. ciecie na sieczkę 
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Leniwego modlitwa Boga nie ubłaga; 
Pracujących On tylko chętnie wspomaga.

Minasowicz.
Modlitwa sprawiedliwego jest kluczem do 

nieba; modlitwa wznosi się do góry, a stamtąd 
spływa miłosierdzie i łaska Boża.

Św. Augustyn.
Jak pokarmem utrzymuje się życie ciała, tak 

modlitwą utrzymuje się życie duszy.
Bóg odda każdemu według jego uczynków. 

Św. Paweł.
Kto chce być szczodrym, musi być wpierw 

oszczędnym, bo cóż komu da, jak nie nazbiera?
Aleks. Fredro.

Nie ten mądry, kto wiele umie, lecz kto umie 
to, co jest potrzebne i pożyteczne.

Ten jest prawdziwie wielkim mężem u mnie, 
Kto samym sobą kieruje rozumnie.

Kajetan Węgierski.
'L wielu złych rzeczy najgorszą jest złośliwy 

język. Szyller.
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różnych karm suchych, grubo - włóknistych, jak 
siana, słomy i t. p., przyczem chodzi o lepsze 
wymieszanie ich z innymi materyałami lub niejako 
o zmuszenie zwierząt do przyjęcia większej ilości 
gorszych karm tego rodzaju, przez zmieszanie ich 
z pokarmami smaczniejszymi. Podobne cele osiąga 
się przez cięcie okopowych n. p. buraków, marchwi 
i t. p. — Dalej należy tu gniecenie ziarna, 
śrutowanie, mielenie i t. p. Ten sposób 
przyrządzania karm nadaje się dla zwierząt mło­
dych, które nie mają jeszcze zębów, lub dla sta­
rych, które nie mają już zębów. — Moczenie, 
gotowanie, parzenie różnych karm przyczy­
nia się często do lepszego wytrawienia n. p. wielu 
ziarn twardych, zwłaszcza dla trzody chlewnej 
przeznaczonych, umożliwia skarmianie materyałów 
nadpsutych, nadpleśniałych, zatęchłych i t. p. 
czyni pewne karmy twarde, włókniste smaczniej­
szymi dla zwierząt. — Karma przygotowana w 
ten sposób i podawana stale, nie służy jednak 
dobrze wszystkim zwierzętom, z wyjątkiem może 
świni, gdyż działa osłabiająco, wydelikaca zanadto 
przewód pokarmowy i może spowodować nawet 
p< wne choroby. Odnosi się to osobliwie do zwie­
rząt roboczych, zwłaszcza koni, których natura 
wymaga paszy suchej.

Przy karmieniu zwierząt trzeba koniecznie 
zachować pewien porządek, pewną akuratność, do 
której zwierzęta same wkrótce przywykają. Należy 
podawać żywność w kilku daniach w ciągu dnia, 
zwierzętom młodszym częściej, a w porcyach 
mniejszych, wyrośniętym w dłuższych odstępach 
czasu, a zawsze w małych porcyach, dodając w 
miarę wyjadania, żeby zapobiedz w marnowaniu 
paszy.

Przejście od jednej karmy do drugiej powinno 
odbywać się stopniowo, zwolna, nagłe przejścia 
wpływają często szkodliwie na zdrowie zwierząt a 
zwłaszcza z paszy suchej zimowej na letnią zieloną 
i odwrotnie.

Chcąc, aby się nam zwierzęta Zadnie rozwijały 
i przynosiły pożądany pożytek, musimy postarać 
się i o wygodę dla zwierząt.

Pierwszym warunkiem wygody jest dobra 
stajnia. — Stajnie powinny być stawiane na miej 
scach suchych, wyższych, przodem najlepiej na 
wschód lub południowy zachód, zależnie zresztą 
od panujących wiatrów. Stajnie mogą być drew- 
nianic lub murowane. Murowane są lepsze ze 
względu na większą trwałość i lepsze zabezpiecze­
nie zwierząt od szkodliwych wpłj wów niepogody. 
W każdym jednak razie ściany pow'nny być do­
statecznie grube, aby chroniły w lecie od gorąca 
a w zimie od zimna. — Podłoga w stajni nie po­
winna być przepuszczalną, śiizką, za twardą, winna 
być trwałą, równą i zapewniać do .tateczne ciepło 
leżącym na niej zwierzętom. — Stajnie powinny 
być jasne. Dokładne bowiem oświetlenie jest wa­
runkiem zdrowia zwierząt, to też okna powinny 
być obszerne i umieszczone tak, żeby światło nie 
padało zwierzętom wprost w oczy. Bardzo ważnym 
warunkiem zdrowia zwierząt jest dobre powietrze 
w oborze. Dlatego też w każdej stajni powinny 
być urządzenia wentylacyjne.

W zimie należy uważać na to, aby tempera­
tura w stajni była jednostajną. — Temperatura 
powinna wynosić dla starych zwierząt 0—lfi°C., 
dla młodych 14—16° C. — Uważać należy, aby 
zwierzę zawsze czysto leżało, nie należy więc ża­
łować słomy na podściółkę.

Do zdrowia zwierząt przyczynia się także 
bardzo czyszczenie tychże. — Czyszczenie 
zwierząt jest nietylko potrzebnem, ale koniecznem. 
Brud zmieszany z potem i łupieżą samej skóry, 
zatyka pory skórne, przeszkadza normalnemu wy 
d ielaniu się potu i regulacyi ciepła w ciele zwie­
rząt. — Do czyszczenia używa się gnanych na­
rzędzi: szczotki i zgrzebła Zgrzebła używać na­
leży oględnie, aby nie drażnić niepotrzebnie skóry 
przez gwałtowne drapanie. W wielu wypadkach 
służy tylko do uwolnienia jej z kurzu. — Czyścić 
powinniśmy zwierzęta często.

Z zwierzętami wreszcie należy się obchodzić 
łagodnie, a nie je bić i katować, bo to także 
istota żyjąca, która odczuwa w równej mierze ból 
jak i my. —

Gospodarstwo i przemysł.
Brak apetytu u świń- Dzięki postępowi 

czasu i wiedzy nie trzeba już teraz przy zwyczaj­
nym braku apetytu u świń biegać za ladajakim 
babskim lekarstwem albo sięgnąć zaraz po nóż 
Jak niezliczone razy wykazano, pomaga zawsze i 

w najgorszych wypadkach braku apetytu u Świn 
kilkorazowy na dzień przyczynek haematozy do 
paszy. —

Jako środek przeciw gniciu ziemniaków 
w kopcach zaleca jeden z rolników niemieckich 
przesypywanie ziemniaków, zwłaszcza pochodzą­
cych z gruntów cięższych, zwięzłych, niewielką 
ilością wapna. Działa ono w ten spósob, że naj­
pierw odciąga z cząstek ziemi, pokrywających 
kartofle, wodę i sprawia, że przy przebieraniu 
kartofli cząstki ziemi łatwo odpadają, a powtóre 
zabija drobnoustroje, powodujące gnicie. Szkodli­
wych skutków na sanie ziemniaki wapno nie 
wywiera. — (III. Laiidtv. Zeit.)

Z ziem polskich.
— Stan oblężenia w Królestwie. Wiadomości 

nadchodzące z Warszawy przynoszą wieść o za­
rządzeniu stanu oblężenia w całem Królestwie 
Polskiem. Jak już w jednym z ostatnich numerów 
pisma naszego wspomnieliśmy, wydał car na dnin 
swych imienin ukaz, upoważniający generał-guber- 
natorów do przedsiębrania środków, jakie uważaja 
za stosowne, celem stłumienia ruchu rewolucyj­
nego. Widzimy, co się dzieje w Rosyi, tak na 
południu jak północy, tak w europejskiej jej czę­
ści jak w azyatyckiej, tak w miastach stołecznych 
jak na prowincyi. A przecież tam nigdzie nie za­
wieszono stanu oblężenia. Tylko Królestwo, gdzie 
spokój panuje zupełny, uważał generał-gubernator 
Skałłon za stosowne obdarzyć ponownym stanem 
oblężenia. Z tego poznajemy, jak stronniczo rząd 
występuje przeciwko Polakom W Królestwie nie 
wydarzyło się nic, coby mogło usprawiedliwić ten 
nowy środek wyjątkowy. Jedynie przypuszczać 
można, że pewnym czynnikom zależy na tern, aby 
za każdą cenę wywołaj zamieszanie i rozruchy. 
Cieszyliby się z tego nasi najserdeczniejsi t. j. ha- 
katyści tak pruscy jak rosyjscy, bo rewolucya w 
Królestwie dostarczyłaby im nowego atutu, któ­
ryby mogli wygrywać do woli w walce z Pola­
kami. Ale naród polski nie jest tak ciemny, aby 
nie miał zrozumieć, co się od niego chce. Z wy­
jątkiem socyalistów, stojących pod komendą czer­
wonych towarzyszy niemiecko - żydowskich, cały 
naród polski, od ludu do arystokracyi, stoi jak 
jeden mąż pod sztandarem narodowym i wiernie 
się opowiada za Kościołem. To wynikało jasno z 
ostatnich zebrań i wie< ów, odbytych w Warszawie. 
Szczególniej wiec włościan wykazał najdobitniej, 
jak rzeczywisty naród polski patrzy na sprawy. 
Tam pokazało się jasno i niezbicie, że naród polski 
w Królestwie stoi na gruncie narodowym i kato 
lickim, że jest zwolennikiem ładu, spokoju i spra­
wiedliwości, a wiec stanowczo przeciwnym wszyst­
kim bezładnym ruchom rewolucyjnym. Gdyby 
wiec gen. Skałłon miał choć odrobinę dobrej woli, 
nie byłby posunął się do kroku, który uczynił. —

— Wywłaszczenie Polaków, odebranie im ziemi 
przy pomocy państwa iest -marzeniem hakatystów 
pruskich i coraz głośniej tego od rządu żądają. 
Świeżo zamieściła artykuł z takiem żądaniem ga­
zeta bliskie z rządem mająca" stosunki » Kölnische 
Zeitung*.. Nawet Niemcy, którzy jeszcze szczyptę 
sumienia zachowali, przerazili się tego żądania 
i 9Beri. Tagebl.* ostro przeciwko temu wystę­
puje. Pisze on, że byłoby to niemądrze bo rząd 
wyrzekłby sie przez takie bezprawie, prawa żą­
dania od Polaków wierności. Byłoby to — pisze 
— wyraźne prawo wyjątkowe (dosyć już ich i 
bez tego) i wstyd dla Niemców, że w taki sposób 
muszą się bronić przeciw tej garstce Polaków. 
Przestrzega wreszcie Polaków, żeby zanadto na 
Niemców nie uderzali (111) bo z czasem Sejm gotów 
się na seryo tą sprawą zająć, a wtenczas byłby koniec 
polskości. -»Beri. Taębl * wstydzi się projektowa­
nego bezprawia, ale nie widzi widocznie tych wszyst­
kich wyjątkowych praw, które przeciw nam już 
wydano. Powiada, że rząd nie miałby prawa od 
nas żądać wierności, gdyby nowe prawo miało 
być uchwalone. Słusznie, ale czemuż nie powiada, 
jakie wnioski mamy z dotychczasowych praw 
wyjątkowych wyciągnąć!

Głupstwem jest twierdzenie hakatystów, że 
chcemy Prusy rozbić. Jeżeli się bronimy, to dla 
tego, że nas system pruski gnębi i bije. Co nam 
przyszłość przyniesie, Bogu Najwyższemu wiadomo. 
Wiemy jednak, że i najgorsze piawo wyjątkowe 
ducha polskiego zabić nie zdoła i pod tym wzglę­
dem daremne są wszystkie wysiłki wrogów. —

Przegląd polityc ny.
AUSTRYA i WĘGRY- Rada państwa zebrać 

się ma ponownie dnia 23. stycznia. Nowych 
przedłożen — prócz projektu reformy wyborczej — 
r.ie przygotowuje rząd żadnych. — Jedną z naj- 
pierwszych spraw, jakie weidą na porządek dzienny, 
będzie zatwierdzenie układu co do upaństwowienia 
kolei północnej, w której to sprawie nastąpiło już 
zupełne porozumienie między przedstawicielami 
rządu i akcyonaryuszy. Na dalszą budowę kolei 
alpejskich, tudzież na regulacye rzek, zamierza 
rząd obróciť w przyszłym roku kwotę około 150 
milionów kor. i zaciągnie pożyczkę w tej wysokości.

— W Wiedniu umarł w ubiegłą środę jeden z 
najstarszych parlamentarzystów niemieckich, ba­
ron Scharschmidt, który przez przeszło ćwierć 
wieku zasiadał w Radzie państwa i był jednym 
z filarów niemieckiego stronnictwa liberalnego. 
W roku 1886 wystąpił on z głośnym wnioskiem 
o uznanie niemieckiego języka językiem państwo­
wym, ówczesna prawica znalazła jednak dość siły, 
by udaremnić ten zamiar. Po objęciu rządów przez 
hr. Badeniego zamianowany został br. Scharschmidt 
Członkiem Izby panów i od tego czasu nie brał 
już czynnego udziału w życiu politycznem. —

— Jak corocznie zjawiły się d. 1. b. m. u pre­
zesów klubów politycznych w Budapeszcie delc- 
gacye członków klubów, przyczem prezesi wy 
głosili mowy o położeniu politycznem Prezydent 
ministrów, bar. Fťjervary, odpowiadając na życzenia 
członków gabinetu i swoich stronników, oświad­
czył, że musiał usłuchać wezwania cesarza, gdyż 
koalieya niestety nie chciała utworzyć ze swego 
łona rządu, przez co zapanował zastój w za­
łatwianiu najpilniejszych spraw państwowych. 
Fejervary wyraził nadzieję, że miłość cesarza dla 
węgierskiego narodu i wierność Węgrów umożliwia 
zwycięstwo i konstytucyjne rozwiązanie sytuacyi. 
Hr. Andrassy odpowiedział na życzenia członków 
swego klubu, że pokojowe rozwiązanie, któreby 
było honorowem dla narodu węgierskiego, nie 
zmniejszy wcale powagi cesarza. Franciszek 
Kossuth odpowiedział na życzenia, że wkrótce 
całe Węgry znajdą się w obozie zwo­
lenników unii personalnej. Na przy­
szłość można oczekiwać tylko dalszego 
ciągu walki, gdyż próby kompromisu 
do niczego nie doprowadziły i nie stwo- 
rzyly żadnej podstawy do przywrócenia 
spokoju. —

— Nowo mianowany starszy żupan Kovacs 
przybył do Debreczyna d. 1. b. m. wieczorem. 
Choć przybycie j“go nie było zapowiedziane, 
wiadomość szybko się rozeszła. Na dworcu zebrał 
się wielki tłum ludu, wywlókł żupana z powozu i 
czynnie go znieważył, a następnie wsa­
dził na przygotowany karawan i tak za­
wiózł do miasta. Ilekroć żupan chciał 
zleść z karawanu, bito go. Wreszcie Kovacs 
stracił przytomność. Koło kasy oszczędności za 
interwencyą kilku osób wypuszczono go wreszcie. 
Gdy tłum przybrał groźną postawę i gdy wybito 
kilka szyb, wezwano wojsko. Odniósł on kilka lan 
na głowie i ma kilka palców połamanych. Kovac- 
sowi odjęto dwa palce. Zgłosił on swą dymisyę. 
Stan jego jest poważny ; w nocy zostałe przewieziony 
do Budapesztu. —

PRUSY i NIEMCE. Nowy skandal kolonialny 
zapowiadają gazety niemieckie z okazyi powrotu z 
Kamerunu tamtejszego gubernatora Puttkammera. 
Na pana tego nadchodziły ze strony naczelników 
szczepów murzyńskich liczne skargi, z któiych on 
atoli nic sobie nie robił Przeciwnie tych, którzy 
go skarżyli, skazywał samowolnie na surowe kary. 
Niemieckie władze kolonialne wzywały Puttkainera 
kilkakrotnie, aby się wytłómaczył ze swego postę­
powania, lecz na żadne pismo sądowe nie odpo­
wiedział. W końcu nawet u rządu przebrała się 
miarka cierpliwości, dlatego posłano rozkaz gu­
bernatorowi, aby natychmiast powróć ł do Niemiec.

— Z Kamerunu z Afryki donoszą, że po­
wstanie murzynów przybiera tam ogromne rozmiary. 
W południowym Kamerunie powstało przeciwko 
Niemcom 10.000 dobrze uzbrojonych kra­
jowców. Władze niemieckie mają przeciwko tej 
sile tylko dwie kompanie wojska. —

RZYM Wobec tego, że masońsko-żydowski 
rząd francuski doprowadził do zupełnej rozłąki 
pomiędzy państwem a Kościołem i winę za to 
zwalił na Watykan, nic mógł tenże pozostać dłuż­
nym odpowiedzi. Pojawiła się też tzw. biała księga 
Watykanu, która zawiera bardzo obfity materyał. 
Częściowo na podstawie dokumentów i częściowo 
na podstawie faktów broni się Watykan przeciw
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niesłusznym zarzutom wrogów Kościoła we Fran- 
cyi i dowoozi jasno, że tymże chodziło li tylko o 
wyrządzenie krzywdy Kościołowi. Gadanina o 
wolności sumienia i. t. d. to czcze frazesy dla za­
mydlenia oczu bezkrytycznym tłumom. W końcu 
grozi Watykan Francyi, że może jej odebrać opiekę 
nad katolikami na wschodzie, która pociąga za sobą 
znaczne korzyści polityczne. —

SERBIA. Z Belgradu donoszą, że między rzą­
dem serbskim a bułgarskim przyszła do skutku 
unia celna, wedle której Serbia i Bułgarya stano­
wić mają jeden obszar celny. Odnośny układ 
przedłożony zostanie do zatwierdzenia parlamentom 
obydwu państw, a ma on być zawiązkiem unii 
państwa bałkańskiego, o której książę Ferdynand 
od dawna marzy. —

BELGIA. W Belgii ma być zaprowadzone po­
wszechne prawo wyborcze dla wszystkich miesz­
kańców pełnoletnich bez różnicy płci. — By przy 
pomocy katolickich niewiast złamać opor liberałów 
i socyalistów, oraz by odebrać socyalistom mate- 
rj ału agitacyjnego, zamierza rząd — jak mówią 
w kołach politycznych — wnieść projekt po­
wszechnej i równej ustawy wyborczej pod warun­
kiem, że niewiasty otrzymają również prawo gło­
sowania. —

CHINY. Z Pekinu donoszą: W poniedziałek 
wieczór d. 1. b. m. patrol japoński poróżnił się z 
oddziałem niemieckim. Powstała zapalczywa walka, 
w której 12 Niemców i 8 Japończyków odniosło 
rany. Jeden z niemieckich żołnierzy otrzymał 28 
pchnięć bagnetem; 4 Japończyków leży umierają­
cych. Niemców' wszędzie kochają.

JAPONIA odniosła nową korzyść w Azyi. 
Załatwiwszy się z Koreą, a raczej zagarnąwszy ją 
pod swoje panowanie, wydzierżawiła teraz — idąc 
za przykładem państw europejskich od — Chin cały 
półwysep Liaotung (na którym leży Port Artura), 
graniczący z Koreą. Nadto rząd chiński pozwolił 
Japończykom na pobudowanie l.nii kolejowej nad 
rzeką Jalu aż do Modenu, a więc tam, gdzie się 
toczyły najkrwawsze bitwy w ostatniej wojnie. W 
ten sposób zagrodziła Japonia Rosyi raz na zawsze 
drogę do Azyi. —

— ■> Daily Telegraph* donosi z Tokio, że 
v'srôd ludności prowianyj północnych klęska gło­
dowa jest bardzo znaczna. Obliczają, że dotyka 
ona trzy miliony ludzi, oraz, że obecnie 
zginie więcej ludzi, aniżeli na wojnie. 
Rząd z powodu fałszywej dumy narodowej nie chce 
przyznać rozmiaiu kieski i nie chce zwrócić się z 
prośbą do zagranicy. Około 680.000 ludzi bliskich 
jest śmierci głodowej. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks Józef 

Biolek, profesor religii przy c. k. gimnazyum i 
szkole realnej w Bielsku, wyjechał z powodu nad­
wątl» nego zdrowia na południe za urlopem. — Ks. 
Jan Milik, wikary w Polskiej Ostrawie, zamianowany 
został nauczycielem religii w obydwóch zakła­
dach. Ks. Jui usz Petr, wikary w Dąbrowie zosta 
przeniesiony do Polskiej Ostrawy. —

— Odznaczenia. Najjaśniejszy Pan nadał na 
czelnemu dyrektorowi arcyks. hut i kopalń Wil­
helmowi Kohlerowi w Cieszynie i doradcy 
prawnemu drowi Rudolfowi Bukowskiemu 
ordery żelaznej korony III. kl., dyrektorowi gór 
niczemu Edwardowi P fo h 1 o w i, dyrektorowi 
hutniczemu Zenonowi J ędrkiewieżowi, in­
spektorowi przemysłowemu Robertów Pa­
wełkowi i buchalterowi Karolowi Nawra- 
tilowi krzyż kawalerski orderu Franciszka Jozefa.

— Zgromadzanie ludowe „Związku śl kato­
lików" odbędzie się w niedzielę, dnia 7. b. m. o 
godz. 2- popołudniu w gospodzie p. Barabasza 
w Hermanicach koło Ustronia. —

— Wieczorek. Stowarzyszenie akademików 
polskich na Śląsku »Znicz« urządza dnia 6. stycznia 
1906 w sali Domu Nar. w Cieszynie »Wieczorek«, 
na który ma zaszczyt zaprosić Komitet. Program. 
Cześć I. ]. Wiersz okolicznościowy wygłoszony 
przez autora W. P. Kubisza. — 2. a) Beethoven: Hymn 
do nocy, b) St. Bursa : Wio=enne czary, chór 
akademików śląskich — 3. Solo skrzypcowe z 
tow. fortepianu. — 4. Deklamacya. — 5. a) Kotar­
biński: O świcie, b) Melodya lud.: Witaj Kasiu, 
chór akademików śląskich. Część II. »Okrężne«, 
komedya w dwóch aktach ze śpiewami i tańcami, 
przez Józ. Korzeniowskiego. Po wieczorku : tańce. 
Muzyka wojskowa c. i k. pułku p. nr. 54. Otwar­
cie kasy o godz. 6. wieczór. Początek ściśle o

godz. 7Va wieczór. Ceny miejsc: Krzesło w 
pierwszych 3 rzędach 4 K, w następnych 6 rzę­
dach 3 K, reszta po 1 K 50 h. — Krzesła na 
galeryi 2 K. — Wstęp na salę 80 h, dla pp 
studentów i wojskowych niżej feldwebla 30 h. 
Wstęp na same tańce od osoby l K. Kto kupił 
bilet na wieczorek, nie płaci osobnego wstępu ( 1 K) 
na tańce. Czysty dochód na »Bursę Cieszyńską* 
i »Bratnią pomoc Znicza«. — Naddatki przyjmuje 
się z wdzięcznością. —

— Nadzwyczajne zgromadzeni i członków 
»Opieki nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. 
bł. Melchiora Grodzieckiego« odbędzie się w nie­
dziele, dnia 21. b. m. o godz. 31/* popołudniu w 
sali »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cieszynie.

— Ruch ludności w parafii cieszyńskiej w 
r. 1905. Urodziło się dzieci płci męskiej 265, 
płci żeńskiej 270, między temi nieżywych 1 fi, nie 
ślubnych 48, wszystkich razem 5i5. Umarło męż­
czyzn 329. niewiast 295, wszystkich razem 624, 
miedzy tymi w szpitalach 272. Ślubów było 138, 
między tymi wyznania mieszanego 13. Na wiarę 
katolicką przestąpiło ewangieliKów 13, od wiary 
katolickiej odpadlo 13. Chorych zaopatrzono św. 
Sakramentami 783. Komunii św. udzielono w 
kościele parafialnym 28.850, u OO. Jezuitów 34.000, 
w wszystkich kościołach w Cieszynie razem 92.873. 
Urodziło się w porównaniu z r. 1901 mniej o 34, 
dzieci nieślubnych mniej o 21. Umarło w porów­
naniu z r. 1904 mniej o 5 osób ; ślubów było 
więcej o 1 ; chorych zaopatrzono więcej o 159 ; 
komunii św. udzielono więcej o 9.574. —

— Zima tegoroczna bardzo jest niestałą. Do 
Nowego Roku me było prawie zimy. Z Nowym 
Rokiem nastały nagle dosyć ostre mrozy, które 
doszły nawet do 14d R. Dziś d. 5. b. m. mamy 
już częściową odwilż. —

— Tężec znowu się pojawił na Śląsku. Obe­
cnie grasuje przeważnie w okolicy górskiej, mia­
nowicie : w Rzece, 1 rzyciezti, Gutach. Smiłowicach 
i Nydku, a śmierę zbiera tam obuty plon. Dotąd 
zaszło kilkadziesiąt ‘wypadków. Również w Cie­
szynie był niedawno jeden wypadek śmiertelny. 
W Żukowie dolnym zachorowały w rodzinie p. 
Tepera, sekretarza Towarzystwa rolniczego, cztery 
osoby, pomiędzy niemi żona, która zmarła w szpi­
talu krajowym. Śmierć jej wy« olała szczere współ­
czucie w kole krewnych i przyjaciół. —

— Ustępstwo dla stuźby kolejowej. Trwający 
13 dni bierny opór na kolei Północnej skończył 
się d. 24. grudnia z. r. Generalna dyrekeya przy­
znała następujące ustępstwa: I. uregulowanie płacy 
odpowiednio do polepszenia, uzyskanego przez pra­
cowników kolei państwowych ; 2 zniżenie czasu prak­
tyki dla prowizorycznej służby na okres najwyżej 
3-letni; 3. zaprowadzenie regularnego co pewien 
czas awansu tak jak na kolejach państwowych; 
4. dodatek na pomieszkanie, płace dla strażników 
i t. d. jak na kolejach państwowych; 5. zajęcie 
się sprawą utworzenia funduszu prowizyjnego; fi. 
przyjęcie napowrót wszystkich zasuspendowanych 
za udział w obstrukcyi. —|

— Nowe składnice pocztowe. Z dniem 1 
grudnia 1905 zostały utworzone c. k. składnice 
pocztowe z rozszerzonym zakresem działania w 
Tyrze i w Ołdrzychowicach. —

— Utrzymywanie starycn cmentarzy i na­
grobków. Na jednym z ostatnich posiedzeń rady 
dla sztuki w c. k. ministerstwie wyznań i oświaty 
zwióeono uwagę na smutne stosunki, które panują 
co do starych cmentarzy, a zarazem podniesiono, 
że byłoby bardzo pożądanem, by stare nagrobki 
na cmentarzach były należycie utrzymane. Bonie 
waż usuwanie lub zaniedbywanie starych nagrob 
ków, mających nieraz wielką wartość historyczną 
i artystyczną, jest w ielką szkodą dla sztuki rodzi­
mej, z drugiej zaś strony dowodzi braku pietyzmu 
dla grobów zmarłych ludzi, którzy swego czasu 
w tym lub owym kierunku mogli być chlubą dla 
ojczyzny, przeto uprasza się wielebne urzędy para­
fialne i przełożeństwa gmin, by postarały się 
o to, aby stare zaniechane cmentarze i nagrobki 
znajdujące się na cmentarzach, a mające jakąbądź 
wartość history czną, były zachowane. —

— Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckieso 
złożyli: N. N. w Górnym Żukowie 4 K; p. Jan 
Polak, korektor w Cieszynie 1 K ; p. 1'ranciszek 
Miodoński, majster szewski w Cieszynie 2 K; N. N. 
w Cieszynie 2 K; p. Adam Kołodziejczyk, kupiec 
w Cieszynie 10 K; p. Jan Piegrzymek, gospodzki 
w Górnym Cierlicku i p Franciszek K eloch w 
Dziedzicach po 2 K ; p. Antoni Kasprzak, notary- 
usz w Cieszynie 5 K; p Franciszek Palowski, 
siedlak w Olbrachcicach 2 K; p. Brunon Lewen-

feld w Cieszynie 50 K; dr. Antoni Dybcski, no- 
taryusz w Cieszynie 10 K; p. Karol Szotkowski, 
nauczyciel w Puncowie 2 K; N. N. w Cieszynie 
1 K ; ks. Prałat Jerzy Kołek, Jeneralny Wikaryusz 
we Frysztacie 300 K ; ks. Józef Gregor, proboszcz 
w Tworkowie 9 K; p Franciszek Halfar, poseł 
na Sejm śląski i burmistrz w Porembie 5 K. —

— Z Białej. W Komorowicach wybuchł dnia 
3. b. m. w stajniach Loewego pożar, który zni 
szczył wszystkie stajnie, oraz dach domu m ie 
szkalnego. —

— Z Bielska. Dnia 3. b. m. znaleziono w 
ogrodzie zamkowym ks. Sułkowskiego zwłoki 
34 letniego Karola Sohlicha. Bezdomny zginął 
z mrozu. —

— Z Dzif Ćmorowic. » Gwiazdka* dla dzieci 
z tutejszej szkoły polskiej odbyła się w niedzielę, 
dnia 24. grudnia przy licznym udziale rodziców 
i krewnych dziatek. Dużo dzieci przyprowadziło z 
sobą swoich młodszych braci i siostry. Uroczystość 
rozpoczęła się przemową Wiol ks. Skuliny, który 
objaśnił dziatkom znaczenie drzewka i używał je 
do wdzięczności dla zaenveh ofiarodawców. Na­
stępnie zaśpiewały dzieci kilka piosnek okoliczno­
ściowych i patryoty< znych, poczem nastąpiło 
rozdanie podatków, którymi wszystkie dzi ;ci 
obdzielone zostały. Najuboższe otrzymały części 
ubrania, bogatsze zaś zadowolnić sie musj: ły 
łakociami. Na koniec jeden z uczniów dzię­
kował wszystkim ofiarodawcom i gościom, obiecu­
jąc w zamian za taką troskliwość odwzajemnić się 
pilnością i prawem postępowaniem tak w szkole, 
jako też i w przyszłym życiu. Kierownictwo »Pol­
skiej szkoły « poczuwa się niniejszem do miłego 
obowiązku złożenia najszczerszego podziękowania 
wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, jakoteż i 
wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób do 
tej uroczy stości przyczynić sie zechcieli, w szcze­
gólności zaś Wiel. ks- proboszczowi Skulinie, który 
w sposób nader gorliwy zajął się zbieraniem skła­
dak i uświetnieniem uroczystości. —

— »Čet vánky* nr. 51. z ub. roku znowu 
raczyły napisać artykulik a przedmiotem tej pi­
saniny jest »farář Skulina z Dctmarowic« jak 
»se omývá«. Musze przyznać, że się cieszyłem, 
gdy otrzymałem znowu hst z owym wycinkiem 
z Czerwanek, który mi przesłała kat. »tisková 
liga v Praze*. My.ślałem. że przecież upatrzyły 
we mnie » Uet vánky* coś złego i naprawy godnego. 
Bo człowiek jest ułomny, potrzebuje dobrej nauki 
chrześciańskiej, dobrego przykładu, a gdy swego 
błędu nie dojrzy, potrzebuje takiego, co go upomni 
i do naprawy' upomni. Radowałem się, że kores­
pondenci Czerwanek znaleźli w mojem public-znem 
postępowaniu coś nieprawego, coby było trzeba 
naprawić. Ale gdzietaml Same ogólne wyzywania 
na księży katolickich, same niczem nie udowo­
dnione twierdzenia według znanych zasad socyalno- 
demokratycznych. Mnie już stars-.ego do tych 
niechrześciańskich zasad » Červánky* nie namówią. 
Muszą się one zwrócić do młodszych i jeszcze 
niedoświadczonych ludzi, aby ich uczynić swoimi 
sojusznikami. Ja pochodzę z ubogiego, chłopskiego 
stanu, a umie sobie pracę i nagrodę za nią ocenić. 
Nie stałem się jakimś szczęśliwym przypadkiem 
księdzem, jak to » Červánky* swoim łatwo wie­
rzącym słuchaczom głoszą, pisząc: »Nema każdy 
stejné štěstí. Dělník se nadře, jako mezek a sotva 
ma na brambory, farář nedělá nic, a ma se pil 
tom dobře, poněvadž se mu se všech stran peníze 
hrnou.« A następnie pluźni przeciw Opatrzności 
Boskiej, pisząc dalej: »Myslité, že tenhle pořádek 
je skutečně bohem spravovaný?« Ja jestem tej 
mysli, że F. Bog obdarzył każdego człowieka 
wolną v olą, tylko trzeba swoją wolę uregulować 
według woli Bożej czyli przykazań Bożych s nie 
według jakich nowych zasad bezbożnychl Czy' 
zasady socyalnej demokracyi »wolna miłość«, 
»własność prywatna jest złodziejstwem«, » Ił’ir 
mogeln, wo wir könnt n*, »zniesienie Boga, nieba, 
piekła«, zniesienie świecenia niedziel i świąt (ustawy 
znają tylko »odpocznienie w niedziele«), »nie 
trzeba kościoła, nie trzeba spowiedzi i św. Sakra­
mentów i t. p. — myślicie czcigodne i wielmożne 
* červánky*, że te zasady są »przez P. Boga usta 
nowione?!« Czem ja się stałem, mógł się stać 
każdy z Twoich czytehiików, a gdy już księża 
kat. mają niebo na ziemi (bo chrześciańskie niebb 
pogan» ka socyalna dem okracya zostawia »aniołom 
i wróblom«), to się dziwię, że tak mało się zgłasza 
na studi a teologiczne, że tak wielki brak księży 
katolickich. Ale rozumiem, bo nie każdy ma takie 
szczęście, chociaż przysłowie mówi, że każdy jest 
stwego szczęścia kowalem. Dziwna rzecz, żernie 
kórzy górnicy, jak na ilość twierdzeniom »tir-
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vánek*, mają tyle pieniędzy, że nie kra i cary, ale 
setki koron miesięcznie z Dziećmorowic gdzieś do 
świata odsyłają, gdy tu by się też przydały n. p. 
na potrzebną odzież i książki dla dzieci szkolnych. 
Gdyby nasi górnicy wiedzieli, co się z temi pie- 
ntądzmi dzieje, toby swego krwawo zapracowanego 
grosza lepiej użyli a nie wzbogacali znanych agi­
tatorów, z których niektórzy już są dosyć zboga- 
ccni. — Koniec końca z tego wszystkiego, co 
» Červánky « o mnie napisały, chociaż żadnego 
faktu nieprawego nie znalazły, boby zapewnie o 
niem nie milczały, wnioskować trzeba: »Pan farář 
ostatně by si měl zapamatovat přísloví: »Mašli 
máslo na hlavě, nelez na slunce.« Kto tego nie- 
rozumie, nie jest prawdziwym vsocyalno-demokra- 
tem 1 Gdy już według opisu » Červánek*, jego czy­
telnicy jedzą same »brambory«, to niech je oma­
szczą tern masłem, które na mojej głowie znajdą 
i będą im lepiej smakowały. » Cieszyńskie nowiny* 
nasadziły mi rogi — *Cervánki* znalazły masło 
na mej głowie, co się to jeszcze ze mną w Dzieć- 
morowicach stanie? 1 Bogaty ksiądz z masłem na 
głowie. —

— Z Karwiny. Dnia ‘28. grudnia z. r. eksplo­
dowała w tutejszym urzędzie pocztowym skrzynka 
napełniona materyałem wybuchowym, przyczem 
został lekko popalony urzędnik pocztowy Zenek. 
Skrzynka ta adresowana była do inżyniera Budarza 
ze szybu Henryka, który jednakowoż towaru, jaki 
się tam miał znajdować (kartki z widokami), nie 
obstalował. Urzędnik pocztowy Zenek chcąc 
skrzynkę napowrót odesłać, zaczął się jej bliżej 
przypatrywać, przyczem wypadł klucz. Chcąc się 
przekonać, czy klucz ten należy do skrzynki, przy- 
próbował go do zamku skrzynki, przyczem na­
stąpiła eksplozya. Skrzynka ta była tak sztucznie 
zbudowana, iż eksplozya musiała przy odmykaniu 
tejże koniecznie nastąpić i otwierającego nad 
skrzynką zgiętego zabić lub pokaleczyć. Ponieważ 
Zenek z oddalenia klucz do zamku wkładał, nie 
odniosł znaczniejszego poranienia. Wysyłka była 
nadana w Morawskiej Ostrawie. —

— Z Niemieckiej* Lutyni. Ostatnie posiedzenie 
gminnego wydziału zapisało się pięknie w kronice 
naszej gminy. Gminny wydział i latoś jednogło­
śnie uchwalił ofiarować 150 koron na obuwie i na 
odzież naszych najuboższych dziatek; aby i w 
zimie mogły bezpieczniej do szkoły i do kościoła 
się dostać. Odpowiednia cząstka tej sumy została 
ofiarowana dla ubogich dzieci, które szkolę »Ma­
cierzy« na Zbytkach odwiedzają. W piątek przed 
Świętami zostały nasze dziatki szkolne obdzielone 
obuwiem, odzieżą, ciastkami i łakociami jak po 
inne lata. Dla dziatek na Zbytkach urządzono 
drzewko w niedziele przed Bożem Narodzeniem 
w szkole nowej. Ostatnie posiedzenie gminne 
jeszcze pod innym względem zapisało się pięknie 
w kronikach naszej gminy. Była mowa o muzy­
kach, tańcach i balach niedzielnych i świątecznych. 
Niemal wszyscy gospodarze i inni wydziałowi 
oświadczyli się: »U nas od dawnych czasów nie- 
bywa w niedziele i święta muzyk ani tańców; i 
dobrze nam z tern ; mniej krzyku i hałasu i pijań­
stwa; niechaj tak i nadal pozostanie«, i tak też 
w głosowaniu przyjęto. Swój. —

— Z Olbrachcie- Nasza wioska trudni się po 
największej części rolnictwem. Wszyscy jesteśmy 
obarczeni podatkami, że ledwo wytrzymać możemy 
Rzadko znajdziemy realność, na którejby nie ciążył 
dług. Tylko ten, co wszystkie siły wytęża, zdoła 
z biedą wszystko opłacić. Kto zaś jest lekki, to 
musi upadać, odprzedaje rolę całą lub kawałkami. 
Jeżeli rząd nie zaopiekuje się rolnictwem, to ta 
warstwa wkrótce zupełnie zniknie, a będą wówczas 
tylko robotnicy i kapitaliści, względnie wielcy właś­
ciciele. Jakaś osoba przewrotna i głupia doniosła 
do starostwa, jakobyśmy my rolnicy mieli jakieś 
nadzwyczajne zarobki, celem wymierzenia nam 
podatku osobisto-dochodowego Denuncyacya ta 
nastąpiła już dwukrotnie t. j. w. r. 1904 i 1903. 
Może być, że zechcą na nas nałożyć nowy ciężar, 
chociaż my dotychczasowego unieść nie możemy. —

— Ze Skrzeczenia. Ogólnie słychać narzeka­
nia na ciężkie i drogie czasy. Tylko u nas jakoś 
dobtze się powodzi ludziom, bo nie zważają na 
to. czy jest czas zakazany, czy nie, tylko hulają 
już teraz, bo ich tak nasi żydzi i przełożony gminy 
nauczyli i obyczaje i moralność ludności zepsowali. 
Otóż pod pozorem pogrzebania starego roku i 
odprawienia uroczystości Sylwestra grała muzyka 
po naszych gospodach bądź to na automatach, 
bądź na fonografach i nawet w jednej odzywał się 
głos skrzypców. Na jakość muzyki nie zważała 
młodzież, tylko dalej do tanów. Chcielibyśiny się 
na tern miejscu zapytać : Czy jest p. przełożonemu

gminy wiadomo, że dnia 31. grudnia 1905 r. po 
gospodach tańczono? Dalej, czy p. przełożony 
udzielił pozwolenia? Jeżeli jest to p. przełożonemu 
wiadomo, czy on w tym względzie poczynił odpo­
wiednie kroki i winnych za to przestępstwo do 
c. k. starostwa zaskarżył? To są pytania, które 
nas bardzo zajmują, gdyż byłby już czas najwyż­
szy, żeby się takie bezprawie zakończyło i żeby 
władza polityczna przez swoje organa godziny 
policyjnej przestrzegała i takich pokątnych muzyk 
zakazała a winnych surowo ukarała. Otóż prawda 
zawsze na jaw wychodzi. Bębniliście po gazetach 
i zgromadzeniach pp. gospodzcy, że wam o sprze­
daż alkoholu nie chodzi, że niechcecie lud roboczy 
wyzyskiwać i demoralizacyę wśród młodzieży roz­
szerzać, a tu nawet karnawału już doczekać się 
nie możecie. —

— Ze Strumienia, z dniem 1. stycznia b. r. 
odchodzi od nas do Dziedzic dr. Ludwik Pick, 
chcąc się uwolnić od różnych tutejszych intryg. 
Ludność pokochała bardzo dra Pieką, bo niósł 
pomoc lekarską nawet temu najbiedniejszemu, a 
często nawet nie tylko zrzekł się zapłaty, ale jeszcze 
biedaka^chorego jałmużną obdarzył.JNiech mu to Bóg 
stokrotnie wynagrodzi, a my go tu zatrzymamy 
na zawsze we wdzięcznej pamięci. —

— Z Ustronia, w »Katolickiej Czytelni« odbę­
dzie się w uroczystość Trzech Króli, w sobotę, dnia 
6. stycznia walne zgromadzenie, a 13. stycznia, 
w sobotę o godz. ł/a8. urządzają członkowie tej 
czytelni bal w werkowej restauracyi. Uprasza się 
o liczny udział. Czysty dochód przeznacza się na cel 
»Czytelni« i na ubogą dziatwę szkolną ustrońską. —

— Z Żywca. W sobotę, 23. z. m. odbyło się 
poświęcenie nowej kaplicy w zamku arcyksiążęcym, 
przybudowanej do skrzydły nowej części zamku. 
Prace około kaplicy trwała od lutego z. r. pod 
kierunkiem i według planów architektów pp. 
Stryjeń îkiego i Mączyńskiego. Kaplica przedstawia 
się jako ośmiobok z cegły i kamienia, pokryty 
kopulą, oryginalnie rozwiązaną na tle wzorów 
włoskich, w Polsce spotykanych. Wszystkie prace 
wykonały siły krajowe, mianowicie krakowskie: 
roboty kamieniarskie firma Piotr Kozłowski i Ce- 
kiera, roboty z miedzy Jan Butelski, pozłotnicze 
Z. Wałaszek, konstrukeye żelaza J. Górecki, witraże 
firma Ekielski i Tuch, roboty stolarskie M. Wo- 
roniecki, odlewy broncowe J. Kopaczyński i M. 
Jana, roboty malarskie Mucha (wedłud kartonów 
artysty-malarza p. Eugeniusza Dąbrowy-Dąbrow- 
skiego). Wszystkie te firmy wywiązały się ze 
swoich robót bez zarzutu. Jest to jeden z przy­
kładów godnych naśladowania, jako dowodzący, 
że przy dobrej woli można wykonać w kraju prace 
nawet najwykwintniejsze, nie uciekając się do po­
mocy obcych. —

ZBozrxxeiitoácl.
— Wypadek arcyksięcia na ślizgawce. Z 

Wiednia donoszą: Arcyksiążę Karol Franciszek 
Józef, syn arcyksięcia Ottona, złamał na ślizgawce 
prawą nogę skutkiem upadku spowodowanego 
przez zderzenie się z drugą osobą. Stan nie budzi 
obaw. Lekarz towarzystwa ratunkowego opatrzył 
ranę, poczen przewieziono arcyksięcia do domu 
rodziców. —

— Opłata listowa, jak donosi » Die Zeit*, 
zostanie z d. 1. kwietnia podwyższona, a miano­
wicie od zwykłych listów z 10 na 12 hal. —

— Zaszczytne odznaczenie Henryka Sienkie­
wicza. Wielki bogacz szwedzki, Nobel, wynalazca 
dynamitu, umierając przed kilku laty, wyznaczył 
ze swego majątku 30 milionów franków, od któ 
rych procenty mają iść na nagrody dla sławnych 
ludzi w nauce, sztuce, literaturze i zbliżania ku 
sobie ludów. Nagród takich ma być corocznie 
pięć, z których każda wynosi 180.000 kor. Tego 
roku jedną z tych nagród przyznano świeżo wiel­
kiemu naszemu powieściopisarzowi Henrykowi 
Sienkiewiczowi. O nagrodę tę ubiegali się sławni 
pisarze całego świata, otrzymał ją jednak Polak. 
Uznano go bez żadnych starań przez to za naj­
większego pisarza w ś wiecie. —

— Początek roku obchodzony u nas stale 
w dniu 1. stycznia, u różnych narodów przypa­
dał w różnych czasach, przeważnie na dzień wio­
sennych i jesiennych porównań, lub też zimowych

i letnich przesileń. Rok cywilny ateński rozpo­
czynał się podczas letniego przesilenia dnia z 
nocą. Numa Pompiliusz naznaczył początek roku 
na wiosenne porównanie. Pierwsi chrześcianie za­
czynali rok w różnych porach: W Syryi dnia 1. 
października, w Tyrze 19. października, w Helio­
polis 23. września, w Arabii 22. marca, a w całej 
Grecyi, Rzymie i zachodnich prowincyach państwa 
rzymskiego pierwsi chrześcianie zastali już kalen­
darz Juliański, początek roku obchodzili w dniu 
1. stycznia. Juliusz Cezar, reformując kalendarz w 
celu wyrównania dawnych błędów w rachubie 
czasu, naznaczył w r. 46 przed Chr. 445 dni; 
rok następny, t. j. 47 przed Chr. rozpoczął się 
już w dniu 1. stycznia i miał 365 dni. Nie wszędzie przy­
jęto jednak na początek roku tę datę. Według bizan­
tyńskiej czyli konstantynopolskiej rachuby czasu, 
która wraz z obrządkiem Kościoła greckiego prze­
szła do Rosyi, początek roku przypada stale na 
dzień I. września. Najbardziej znaną i u wszyst­
kich chrześcian w użyciu jest era Dyonizyusza, 
gdy w Rosyi posiłkowano się erą bizantyńską i 
do r. 1700 kładziono początek roku na dzień 1. 
września i dopiero Piotr Wielki przeniósł go na 
1. stycznia. We Francyi w wieku 15. obchodzono 
Nowy Rok w dniu 1. marca; rachubę od 1. stycz­
nia rozpoczęto w r. 1653; w czasie rewolucyi 
francuskiej przeniesiono początek roku na jesienne 
porównanie dnia z nocą, dnia 22. września, co 
trwało od r. 1792—1806, poczem powrócono do 
kalendarza nowego stylu (Gregoryańskiego). Po­
czątek r. 1901 według starego stylu przypada o 
13 dni później, t. j. w dniu 14. stycznia; różnica 
ta wzrasta o 3 dni co każde 400 lat. W wieku 
16. wynosiła dni 10, od roku 1900 do 1908 wy­
nosić będzie 15 dni, po latach 12.300 — trzy 
miesiące, a po upływie 48.900 lat *— cały rok, 
czyli, że wtedy kalendarze obydwu stylów zrów­
nają się, o ile, rozumie się, przedtem nie nastąpi 
poprawka w kalendarzu Juliańskim. —

— Koniec Szczepanika. Tyle w swoim cza­
sie reklamowane i zachwalane wynalazki p. Szcze­
panika, okazały się ostatecznie »niepraktycznymi«. 
Przed kilku dniami odbyło się w Wiedniu walne 
zgromadzenie akcyonaryuszy Szczepanikowskiego 
towarzystwa, które po wysłuchaniu sprawozdania 
dr. Bindera uchwaliło... likwidacyą, t. j. rozwiązanie 
Spółki. Podobno będzie można uratować około 10 
proc, kapitału zakładowego. Uchwalono również 
sprzedać za każdą cenę patenty Szczepanika, osza. 
cowane niegdyś na pół miliona — a obecnie na... 
kilka tysięcy koron. Przykry to epilog przedsię­
biorstwa, utworzonego z wielkim hałasem przez 
kilku niesumiennych spekulantów, którzy Szcze­
panika obałamucili, a publiczność polską po prostu 
oszukali. Ludzie rozważni dawno już ostrzegali, że 
poza firmą wspólników Szczepanika kryje się 
zwykły szwindel; łatwowiernych i naiwnych jest 
tak wielu, że i tym razem wielu z nich poszło na 
lep dziennikarskiej reklamy urządzonej coprawda 
z wielką przebiegłością, i u nas, gdzie tak trudno 
znaleść fundusze na jakieś pożyteczne realne cele 
— znalazły się kapitały na przedsiębiorstwo zu­
pełnie nieistniejące. Gdzie te pieniądze poszły, o 
tern mogą wiedzieć chyba najbliżej interesowani. 
Szeroka publiczność zyskała tylko jedną prze­
strogę więcej, żeby nie wierzyła pewnym speku­
lantom i blagierom... —

— Ze świata spirytystów. Uchwytnego 
ducha widziała publiczność berlińska, jak donosi 
*Berl. Tagblait*, na spirytystycznym wieczorku, 
urządzonym w minionych dniach w hotelu »de 
Roma«. Czarno przystrojona sala była nabita pu­
blicznością. Światła pogaszone, publiczność czeka. 
Słyszeć jęki a w sali daje się ooczuć powiew wia­
tru. Wielu drży ze strachu, gdyż już widać blask 
a wszyscy poznawają najwyraźniej rysy twarzy. 
Zgroza przejmuje wszystkich, duch jest tu.... 
Wtem ktoś odważniejszy odkręcił kurek od świa­
tła elektrycznego a teraz dopiero widzieli obecni
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ducha dokładnie. Nad sceną wznosiła się papie­
rowa łódka, natarta fosforem. Już po przedsta­
wieniu. Ludzie żądali zwrotu wstępnego a wszczęli 
taki skandal, że na długie lata zapewine żaden 
duch do Berlina nie zawita. —

__ Przyszłość cara i Rosyi wielce zaprząta 
umysły całego świata. Zwyczajni śmiertelnicy 
niecierpliwie oczekują wiadomości z Rosyi. aby 
zaspokoić swoją ciekawość. Lecz od czego spi­
rytyzm, dla którego zasłona przyszłości nie jest 
tak gęsta, żeby ją oko wprawne nie przejrzało, 
ani tak ciężka, żeby jej obtotna ręka nie odsu­
nęła? Spirytyzm przecież wskazuje drogę, którą 
sprawy daleko przed nami leżące można poznać. 
Samemu carowi ma podobno podobać się nieraz 
ta droga. Jeżeli car niekiedy tych środków się 
ima, czemuby prosty śmiertelnik ich użyć nie 
mógł? Tak sobie pomyślało pewne towarzystwo 
w Londynie, powołało medium, nakazując mu wy 
czytać w księga* h przyszłości, jak też to tam wy 
gląda z carem Mikołajem i jego państwem. Stało’ 
sie. Odpowiedź napisano, zapieczętowano a prze­
słano znajomemu kółku do Wiednia, aby i tam 
sie zapytali i aby londyńskie proroctwo nabyło 
większej wartości. We Wiedniu przepowiedziało 
medium straszne rzeczy: »Car uciecze — zguba, 
zagłada grozi Rosyi, car schroni się do Berlina.« 

gumowymi wężami dla usunięcia wstrząśnień na 
drogach nierównych. Przyrządy do poruszenia mo­
torów umieszcza się w odpowiednim pasie, od 
którego wiodą druty do butów. Buty te, kosztu­
jące obecnie koło 450 K, ważą mniej więcej 8 kg, 
ciężar ten wszelako nie wadzi, bo podczas jazdy 
nie trzeba nóg wcale podnosić. Szybkość ruchu 
wynosi od jednej do 6 mil na godzinę. Inżynier- 
wynalazca odbył już w swoich »butach motoro­
wych« kilka dłuższych podróży, obecnie wybiera 
się w nich do Petersburga. Jeżeli zechce się po­
fatygować przez Bogumin i Cieszyn, będziemy je 
mogli dokładniej obejrzeć. —

— Koniec pijaka. Na Węgrzech zdarzył się 
straszny wypadek. Oto do swego domu zatoczył 
się z trudnością wyrobnik węgierski Jan Takacz. 
Nie mogąc ustać na nogach, zwalił się na ziemię 
jak kłoda. Żona przyprowadzona Jo szalu — bo 
to było nie pierwszy raz — pobiegła do sklepu, 
kupiła 2 litry nafty, oblała nią męża i podpaliła 
go. Kiedy sąsiedzi nadbiegli, był prawie Jez życia. 
Straż z trudnością zdołała pożar ugasić a nieszczę 
śliwy, niesiemy do szpitala, zmarł w dtodze. Żonę 
odstawiono do więzienia. —

— Ile jest młynów w Austryi- W r. 1902 
było młynów w Czechach 6-099, na Morawie 2.227,. 
na Śląsku 6 >0, w Dolnej Austryi 1.581, w Gór-

BROWAR
jRflo Eksc. lir. Larisch-Mönniclia

w Karwinie
na Śląsku austr.

poleca swoje powszechnie za znakomite uznane i ulu­
bione gatunki piwa, mianowicie:

Piwo granatowe (à la monachijsKie)
Piwo pidwójre marcowe =^= 
Piwo cesarskie (à la pilznieńskie)
Leżak ■■ ■ —

jlkoteż polecone przez powagi lekarskie dla n?e<lo- 
kre*u*ch i rekonwalescentów

l 'I WO 13 OKO " i :
w wiązankach i flaszach.

===== SKŁADY: =====
Opawa: Skład piwa karwmku-go, u1. Ciężarowa.

Tel» fon 161.
Cieszwi: Karol Ga^zcsyk. T-lafoi 53.
Kraków: Skład w własnym zarządzie, ulica Po­

seł ka 15 Telefon 431
Bogumin : Skład kar«iu-kieko pi»a w Sz.onjchlu.

Telefon 21

0

Co jest Malagoń ?

F"'t dek : P. Fryderyka Kełbau.
Mor. Ostrava: Skład piwa ksrwnLkieeo. ulic* 

Szlachtuzowa. Teleion 233.
Żylina: M. SzLuirer.
Dziedzice : Salo Löb«l.

| I Y fkl | A — do nauki przyjmie zaraz — 
U I» 2. I Michał Legin, majster szewski

TTTTTllTTTIiIIiii1

nej Austryi 1.763, w Styryi 2.5/ 1, w Salcbrrgu 
3i0, w Krainie 1.565, w Karyntyi 735, w Tyrolu 
i Przedarulanii 1.026, w Nadbrzeżu 603, w Dal- 
macyi 385, w Galicyi 3.6 17, w Bukowinie 6 .9. 
Razem więc było w Austryi 24-510 młynów. 
Ciekawem jest, że w niektórych krajach ubywa 
młynów, w innych zaś przybywa, u. p. w Gabcyi, 
Daltnacyi i Bukowinie. W Czechach ubyło od r. 
lt-90 do r. 1902 — 800 młynów, na Morawie 303 
a na Śląsku 183. —

Baczność! —-

Adolf Blumenthal, zegarmistrz
interes

B. Grünten'’ syn w Cieszynie, ylac Denila 
Kfirnlot. /cantffíťn, prottŁ, rtmz na sinnie. Galoty :i 
rożnei j-crokos-i i jakości. Ziutę t nvebrne bortu « ~y- 
f -i-thl, Gotowe uwrttte prostowe dla kobiet « tlziect. — 
Największy wybór chustek jedwaonych, chustek letnich, 
fntuchcw, watjiek, kartonów, kamflarnow ua kacabaim, po 

najtanM-ch cennnh n mmc do naliuś >

W Towarzystwie oszczędności i za.iczek 
w Cieszynie

stowarzyszeniu zarejestr. z nieograniczoną poręką 
opróżniona jest posada

biuro wego
Podania o posadę z dołączeniem świadectwa z ukończonej 

przynajmniej czwartej klasy szkoły średniej z dobrym po­
stępem i świadectwa zdrowia wnosić należy do 16. Stycznia 
9016. Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd. glÓWnV TOWa- 

rzystwa.

Bez tchu otwarło kółko wiedeńskie proroctwo lon- f 
dyńskie, gdzie stało: »Car daje narodom swobodę , 
_  bedzie długo i szczęśliwie panował.« Sprawa j 
ta przeraziła bardziej, niż gdyby było przepowie- ] 
dziane dla Rosyi gorące piekło. Ale biegły spe- ■ 
cyalista spirytystyczny umiał pomódz z biedy. ( 
Ogłosił, że oba proroctwa są prawdziwe, tylko ] 
porządek tychże jest inny. Najpizód czeka Rosye 
zagłada, a potem dopiero szczęśliwe panowanie. 
Tak wylazł z błota spirytyzm, car i medium. — .

— Dopiski na banknotach. Bank austro- . 
węgierski, z powodu, że zakradł się zwyczaj 
■umieszczania na banknotach podpisów, stampilii, 
nawet notatek, przypomina, że takie banknoty I 
przyjmowane będą do wymiany tylko za zwrotem 
kosztów manipulacyjnych, t. j. 10 h od sztuki, a 
przy banknotach 1000-koronowych 30 hjod sztuki-

— Skutki strejków socyalistycznych. W 
Królestwie Polskiem, w Żyrardowie, strejkujący 
robotnicy zażądali całej zapłaty za czas, który nie 
pracowali podczas strejku. Właściciele fabryk, 
Niemcy, nie okazali się tak ustępliwymi, jak polscy 
fabrykanci i żądaniu odmówili, a delegatowi robot­
ników, wybranemu na wiecu fabrycznym, wy­
powiedzieli pracę. Robotnicy, podżegani przez 
agitatorów, odpowiedzieli na to demonstracyjnym 

■dnodniowym strejkiem w zezszły poniedziałek. 
Ale gdy we wtorek stawili się do pracy, zastali 
fabrykę obstawioną wojskiem, które nie wpuściło 
ich do wnętrza, następnie zaś na bramach fabryki 
rozlepiono obwieszczenia, iż praca zawieszona na 
nieograniczony czas. Kierownicy fabi y ki sko­
rzystali szybko okazy i i wyjechali za granicę. 
Ośm tysięcy ludzi zawdzięcza socyalistycznym 
agitatorom nędzę i głód. Równocześnie donoszą 
pisma warszawskie, iż dziesięć fabryk mechanicz­
nych zawiesza pracę wskutek ciąglyche streików i 
wygórowanych żądań robotników, któr dyktują 
im agitatorzy rewolucyjni- —

— Nowe buty. Radzimy naszym kochanym 
czytelnikom nie zamawiać sobie większego zasobu 
obuwia, bo jak pisma patyskie donoszą, przyjdą 
■w modę »buty motorowe«. »Siedmiomilowe« buty 
dawnych bajek staną się więc rzeczywistością. Jak 
przyszłe pokolenia będą przelatywać w balonach 
sterowych w powietrzu z największą szybkością, 
tak niebawem każdy śmiertelnik po zwyczajnych 
drogach pójdzie w zawód z nawet koleją w nowych 
butach motorowych. Są to maleńkie wózki z przy­
rządem motorowym o sile ’/« kom i i przymoco­
wane będą do obuwia o 15 cali długości przy od­
powiedniej szerokości. Cztery koła każdego buta 
imają w śr< dnicy około 8 cali i są zaopatrzone

5 koron i więcej d™S;u
Towarzystwo maszyn do wyrobu 
pończoch w domach prywatnych. 
Poszukujemy osób obn'ga płci do 
s z try kowania na naszych maszy­
nach. Prosta i szybka prac i a cały 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- 

. . czy i rami robotę sprzedajemy.

Stowarzyszenie robót rocznych flomwycii na ma- 0 
snnacli do sztryKownrna. x 

Tomasz H. Whittick i Co., Praga, ▼ 
------plao Piotra 7, 1—279. —Q ^OOOOOOOOOOOOOOOOOT

o

zal. 1864, W CIESZYNIE, interes zal. 1864
po laje uprzejmie do wiadomości P. T. Publiczności, 
że sklep ten nie znajduje się już więcej przy 
ulley Stefanii, lecz obok pn-owni przy 
moście nad Olzę w nowo wybudowany« 
domu i polecam jednocześnie mój Wielki Skład 
w wyrobach złotych 1 srebrnych. Reparetury wy 

konuję najtaniej pod gwai.incyą. Proszę zważać na .irmę.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 30. grudm- : hekto­
litr pszenicy 12 K 60 h, żyta 10 K — h; jęczmienia 10 K 
50 h. — Ziemniaków (100 kdo) 2 K /Oh. — Słomy (100 kilo) 
5 K 60 h. — Siana (x00 kilo) ó K v0 ó. — Metr kubic-ny 
drzewa twardego 6 K — h; drzewa miękkiego 6 K — h.
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Choroby żołądkowe 
sa często następstwem raniedbanycb zaburzeń trawienia, 
które wyeiępuja zazwyczaj ja.ro brak apetytu, brau 
stolca, palenie, nadymanie, niech apozycya, zły 
smak, ból głowy i t. d i nieraz prowadza do ciężkich 
zaburzeń zdrowia, jeżeli się nie poczyni za wcześnie za­
radczych 1 roków.

Jako znakninity środek przeciw objawom zepsutego 
żołądka < kazał się w wielu wypadkach od dziesiątek lat 
jako mar-acelskie krople powszechnie znane i ulubione 

Krople żokjdkowe Bradego 
z nowodn ich własności budzących apetit, wzmacniających 
żołądek i ułatwiajacicb stolec. Cena flaszki z poncze- 
nieni o używaniu 80 li. Podwójna flaszka 1 K. 40 h.

Przy lakupnie w aptekach żądać trzeba wyiażnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie po­
zwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa­
kowanie w c-erwonych szkatułach z obrazkiem , n-------
Panny Maryi jako marki ochronnej z podpisem

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeń I., 
Fleischmarkt l/4'il przesyła za nadesłaniem albo pobra­
niem 5 K sześć małych albo za 4 K 50 h trzy małe 
flaszki franko bez wszelkich innych kosztów.

Kalendarze Krakowskie Kalendarze

WOJNARA.
Kalendarz Polaka po 80 hal.

,, Gospodarz po 60 i 80 hal.
,, Maryański po 60 i 80 hal.
„ Powszechny ilustr. po Kor. 2.— i 2.40.
„ Polaka kieszonkowy po 10 hal.
Powyższe halen darze zaliczają się do najlepszych z wszyst­

kich istniejących i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem kolorowych ilnstracyj. Tendencya tychże na 
wskroś polska i narodowa, dowodem czego, iż z roku na rok 
coraz w większej rozchodzą się ilości w krótkim czasie wyczer­
pane zostają.

Wyłączny i jedyny skład główny na Księstwo Cieszyńskie 
znajduje się

w Księgarni p. i. „STELLA“ w Cieszynie
dokąd też wszystkie zamówienia nadsyłać należy. — Kolporterzy • 
kramarze, introligatorzy iwt p. osoby otrzymują 30% rabatu.

Wysyłka uskutecznia się tylko za poprze dniem nadesłaniem 
nale/ytości lub za zaliczeniem pocztowem.

Ogłoszenie.
Szanownych P. T. Czytelników tego pisnir 

zawiadamiam, iż z początkiem miesiąca września 
f. r.. otworzyłem nowo wybudowaną najmoderuie 
zarządzoną

Pierwszą śląską

Co za kosztowne miałam 
uprzedzenie, że dopiero obecnie 

używam w kuchni tłuszczu

CERES.
Tak musi sobie powiedzieć 

niejedna gospodyni przy 
pierwszej próbie z tym 

tłuszczeni.

ftjlj œilwli ta
w Nowej Sibicy przy Cieszynie.

Tauiteż się wvri,bi>»:
Hat“mal Ozu (najpożywniejsza koncentr karma dh 

bydła.)
Zasilające karmy melasowe „Herkulin", 

fosforau wapna „Silesia"
Karmy mięsne dla psów, drobin, ryb i t. d.

Do teraźniejszego >ezonu polecam jaK na) lepiej :
Haematozę nr. 3 dla karmienia świń.

Podwyższa nadzwyczaj apetyt 
Przyspiesza znakomicie wykamf enie. 

Skutkuje banito prędko.
=; 5 kg z opłatą pocztouą tylko 3 K 25 h. —

Pierwsza śląska

fabryka zasilających karm 
właściciel weterynarz R. Zoubek 

w Nowej Sibicy przy Cieszynie.

Przewodnik chrześcianina rzymsko-katolickiego.
Książka rozprzedawana na cel wykupna kościoła. Świętej 
Agnieszki W Krakowie z rąk żydowskich dla utworzenia 
zakładu dla małych przestępców w Krakowie 
na cele komitetu, na którego czele stoi ks. Prałat Bandurski, 
jest do nabycia za 15 K 50 h. Można ją też dostać na spłaty 
miesięczne po 2 K 60 h. Kto chce nabyć tę książkę, niech 
poda swój adres dokładnie i zgłosi się do agenta książek Fran­

ciszka Miodońskiego w Cieszynie.

Prawnie zastrzeżone.
Każda im i tacy a i przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 
rPhierry’ego T3alsam 

z zieloną marką ochronną : zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. J. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

i wielka speoyalna flaszka i zamknięciem paten­
te wanem G K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim rawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada kołoRohitsch-Sauerbrnnn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.
W prawie wszystkich większych aptekaoh I drogeryaoh. "**W

= Dwóch chłopców sl_ 
przyjmie zaraz do nanki Jerzy Błahut, majster 
tokarski w Cieszynie, ulica Frysztacka nr. 5.

Aparat acetylenoivy
na 5 płomieni, nieużywany, jest za bardzo niską cenę zaraz do 
sprzedania. Aparat ten nadajc się z powodu jasnego światła 
do oświetlenia gospody lub większych lokalności. — Bliższych 
wiadomości udzieli Józef Prochaska w Cieszynie 

na Nowem Mieście nr. 5.

Karola kawiarnia i rastawaeya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu ObWOdOW6^0 w Cieszynie^ poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje.sh karwińskie piwo cesarskie 1 pllznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

KARÖL TOMASZEK
Skoczów

Własny wyrób prostu, raszu, kamgarnu.
Wielki skład żywotków, sznurek, 

chustek, fartuchów, odziewaczek i wszystkie 
przybory potrzebne przy weselach i pogrzebach 

po najniższych cenach i rzetelna obsługa.

W Filia frysztacua
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

w CieHzyuie,
iowarzuszentfi zarejestrowanego z "itMirasłCi-swi wr»* i 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p.
Blumenthala obok szkoły) 

prsyirauje ud członków i nlecałonków 

wkładki na oszczędność 4.
do oprocentowania i płaci od nich

O- /o 
rocznie, za całe półmieniace, t. j. przy wkładkach od na- 
.tçpnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy­
jęciach do poprzedzające, o 1. a względni.i 16. dnia w mie­

siącu. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na nmiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. V.—12. przed południem i od gouz. 2.—i . popołudniu

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

Zważać należy na rosyjską opaskę cłową 
pakie'ô*' orywmnlnych i markę achronną fi. i C.

KALENDARZE NA ROK 1906 różnego rodzaju. Dokładne spisy tychże jako też rozmaitych ciekawych 
książek wysilam darmo! Handlarze i kramarze otrzymują wysoki rabat! 
KSIEGAR. LUD. EDW. FEITZINGERA W CIESZYNIE 

(na Wyższej bramie).

Sukno
kamgarny, Chewioty 
i t. d. na ubrania mę­
skie na jesień i zimę i 
bluski damskie sprze­
daj e po najtańszych 

cenach

fabryczny skład sukna
Rudolf Roger Cieszyn

ni. Stefanii 
ni-_ třO 

w domu pana 
Ed. Frizr.

Wydawca! Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena z przesyłką pocztową
całorocznie . 7 A” — h
półrocznie 8 > 50 »
kwartalnie • 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K —» h
półrocznie . . S > —• »
kwartalnie . 1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na sklad.ie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ pi v ulicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie tdworzec): Otto Müller; w Frysz- 

taeie: Gustaw Ad. Poneza. — Numer pojedynczy kosztuje 14 A.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 59- W Cieszynie, 13. stycznia 1906. Nr. 2.

Pamiętajmy o składkach na „Opiikę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Rozpoczynając 59. rocznik wydawnictwa, 
zapraszamy niniejszem do prenumeraty na 
„Gwiazdkę Cieszyńską“ na r. 1906 według 
warunków umieszczonych w nagłówku.

Zarazem upraszamy dłużników, ażeby 
wyrównali rychło swoje zaległości według 
cen dawnych, t.j. całorocznie 9 K 20 h, pół­
rocznie 4 K 60 h, ćwierćrocznie 2 K 30 h.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich prenumeratorów galicyjskich czeki 
pocztowej kasy osczczędności do nadsyłania 
prenumeraty. Dla ułatwienia pracy w ekspe- 
dycyi dołączamy j® 1 dla tych, którzy już 
prenumeratę na r-1906 w całości lub częściowo 

nadesłali. —

Zgraja morderców.
Partya socyalistyczna wypierała się zawsze 

bardzo skrzętni® wszelkiego pokrewieństwa z anar­
chią. Dziś chyba się jej ta sztuka, mimo jej wielkiej 
zręczności w kłamaniu, już więcej nie uda. Naród 
polski ma dziś tylko jeden glos dla tej zgrai 
zbójców i morderców — głos oburzenia i potę­
pienia. W Warszawie, w Królestwie mordują socya- 
liści nie już polieyantów, żandarmów, biurokratów 
moskiewskich, ale braci naszych Polaków, robotni­
ków, dlatego, że nie chcą iść ślepo za rozkazem 
tyranów socyalistycznych.

To już rzeczywista walka bratobójcza dla 
partyjnych celów!

Gdy 5. grudnia 1905 r. poseł soc. Hýbeš 
w Wiedniu mówił o morderstwach ministrów i 
jenerałów, groził piekielnemi maszynami, igłami 
zatrutemi, sztyletami, papierosami wapiennemi, 
myśleli niektórzy, że to przesada; historya dni 
ostatnich w Warszawie stwierdza, że to nie prze­
sada, ale istny szatański cel socyalistów.

Cóż zawinili ci urzędnicy, ci robotnicy, których 
w skrytobójczy sposób zamordowali? Czy stali 
na usługach rządu moskiewskiego? Nie, owszem 
bojowali o niepodległość Ojczyzny. Czy stali na 
usługach kapitalizmu i wydzierali chleb z rąk 
robotników? Bynajmniej, lecz widząc, że strejk

kolejowy żadnego pożytku nie przyniesie, chwycili 
się pracy i za to zabijano ich. Gdzież tu wolność, 
którą socyaliści zawsze głoszą? To już nietylko 
największe niewolnictwo, ale krwawe tyraństwo, 
jakie socyalisci już teraz narodowi narzucają Już 
teraz, kiedy jeszcze na pozór żadnego rządu nie 
mają, a cóż będzie wtedy, kiedy się ich obietnice 
spełnić mają — ziemia zaczerwieni się krwią a 
niebo pożarami, ich tyraństwo będzie gorsze od 
tyraństwa wszelkich czarów i tyranów.

Ten czyn jest tern ohydniej? y, że socyaliści 
sami nie byli pewni, czy ten strejk zamiast przy­
nieść korzyść nie zaszkodzi tj Iko ; zresztą po­
twierdza to i list Daszyńskiego, a mimo to jednak 
mordują, jednak zabijają niewinn-, ch robotników, 
ojców rodzin — ci wybawiciele ludu roboczego.

Nawet i po ogłoszeniu zakończenia strejku 
jeszcze te bandy zabójców me poprzestały na 
swem krwawem rzemiośle. Pod Skarżyskiem urzą­
dzili zamach na pociąg osobowy. Trzeba chyba 
być nie człowiekiem, ale jakiemś potwornem stwo­
rzeniem, wyzutem z wszelkich ludzkich uczuć, 
aby jeszcze po zakończonym strajku dla czystej 
zemsty tylko skazać pociąg nie ze zwierzętami 
ale z ludźmi na nieszczęście i śrrierć w nocy i na 
mrozie.

Wybuch dynamitowy był tak straszny, że 
most w drobne kawałki się rozle :i ił, lokomotywa 
do szczętu zniszczona na dno uciska się stoczyła, 
inne wozy więcej lub mniej zniszczone utworzyły 
z połamanemi szynami, żelaziwem, jeden ogromny 
chaos. Zginął palacz, wpadając z lokomotywą 
w rzekę, ciężko ranieni są maszynista i jego po­
mocnik i inni z podróżujących, których w ciemnej 
nocy z trudem wśród zniszczenia odszukano.

I to wszystko dzieje się w imię wolności 1 
To wszystko czynią ludzie, którzy na swój sztandar 
napisali: »Wolność. Polepszenie bytu robotników.«

Cóż zawiniły te nieszczęśliwe ofiary, cóż te 
wdowy i sieroty pozbawione mężów i ojców, 
żeby na nich mściła się partya ludzi gorszych od 
zwierząt drapieżnych? Na to pytanie odpowiedzi 
nie ma, natomiast socyalizm dalej ogłasza się za 
wybawiciela ludu, powiada, że niesie oświatę i 
wolność. Ale uczynki jego głośniej mówią, niż 
słowa i lud zaczyna przezierać i miarkuje, że złego 
przewodnika^sobie obrał. Dowodem, jakie oburzenie 
opanowało Warszawę na socyalistów za ich zbro- 

T w:a 1 T ónek.
Jura. Gdzieś siedział tak długo? jużem cię 

turecki rok nie widział. Wnet a byłbym zapom- 
nioł jak wyglądosz.

Jónek. Byłem ci we Skoczowie, a potem po­
szedłem do tej wioski, co to na kopcu leży i tak 
piękny kościół mo, co go na wszystkie strony 
tak daleko wiiac.

Jura- Aha? już jestem w domu. No i cóż 
tam nowego słyszałeś, bo to mo być nader cie 
kawę miejsce.

Jónek. Mosz słusznosć, Jureczku, dużoch ci 
tam słyszoł i jeszcze teraz nie mogę z zadziwie­
nia ochłonąć.

Jura. Tóż mówże co prędzej, bo mię aż pięta 
świerzbi, com tak ciekawy, jeszcze mi pypeć na­
skoczy.

Jónek. Mówią tam ludzie o niejakim Józefie 
ze dwora, że strasznie chce zostać fojtem.

Jura. O nim jo już także coś słyszoł, jak 
sobie postąpił we Strumieniu, by go wybrano do 
sztrasenauszusu.

Jónek. Doczekaj, aż ja powiem swoje, potem 

możesz ty klapać. Oto, jak słj szałem, rozchodzi 
się ontmu tylko o ten tytuł fojta, o ten honor 
być pierwszą osobą w gminie, przed którą wszyscy 
już na odległość dwudziestu metrów kapelusz 
zdejmują.

Jura. Bardzo przyjemne to nie jest to foj- 
towstwo, zwłaszcza w onej wsi, gdzie człowiek 
nie pewien swego grzesznego życia. A jednak się 
ludzie o to ubiegają i zazdroszczą.

Jónek. Lecz ludzie, z wyjątkiem tych, których 
dobrze częstuje, wcale nie są za nim.

Jura. Prawdę też to mówią ludzie, że gdyby 
nie było zazdrości, toby niebyło i piekła. Chce 
on Jónka obczernić, coby go już ludzie nie wybie­
rali. Jo jednak wiem, że ludzie temu nie wierzą, 
bo wiedzą, że Jónek już jest dwanosty rok fojtem 
i ludzie są z niego zadowoleni, naturalnie z wy­
jątkiem tych, którzy sami chcą ten urząd piastować.

Jónek. Na przyszłej wolbie mają więc wszyscy 
głosować za Jozefem, tylko nie za Jónkiem z pod 
sypanio.

Jura. Wierzyć się mi nie chce Jóneczku, jak 
ludzie pragną honorów a pędzeni zazdrością sobie: 
postępują.

dnicze czyny, był pogrzeb robotnika Piotrowskiego, 
zabitego przez socyalistów. 20.00J ludzi z wszyst­
kich warstw odprowadzało zwłoki tej niewinnej 
ofiary zezwierzęciałcgo socyalizmu na cmentarz, 
rozpoczęto też składki dla wdowy i dzieci jego.

Piotrowski nie jest bynajmniej pierwszą ofiarą ;
* Gazet i Polska* pisze: »Podobnych zabójstw było 
już wiele .... a dalej, »jeżeli śmierć Piotrowskiego 
jest czemś dla Warszawy niezwykłem, to dlatego, 
że przebrała się miarka cierpliwości robotników.i

Z tego powodu też nawołuje odezwa »orga- 
nizacyi bojowej Narodowego Związku robotniczego« 
do walki z bratobójczym socyalizmem, kończąc 
słowami; »Wiedzcie, że toczymy walkę nie z ro­
dakami innych przekonań, ale z organizacyą 
morderców.*

Cóż nasze gazety socyalistyczne na to? Nic. 
Milczą, uniewinniają, chwalą dalej tych swoich 
współbraci, morderców, wiją wieńce dla nich, cze­
kając niecierpliwie, kiedy to i u nas zaczną pękać 
bomby, pracować sztylety i piekielne maszyny. 
W to im grajl —

Zgromadzenie ludowe „Związku śl. ka­
tolików“ w Hermanicach.

W niedzielę, d. 7. stycznia b. r. odbyło się 
zapowiedziane zgromadzenie w Hermanicach przy 
licznym udziale rolni: !>./, ;źtTrdeś',ników i robotni­
ków w gospodzie p. Jakoba Barabasza. Zebrało 
się bowiem około 250 uczestników i Hermanie, 
Ustronia i całej okolicy.

Zgromadzonych powitał najprzód serdecznemi 
słowy miejscowy proboszcz ks. Józef Kupka, 
poczem na wniosek p. Stwiertni z Kisielowa 
wybrano przewodniczącym p. Edwarda Kozła, 
przełożonego gminy Hermanie.

P. Stwiertnia z Kisielowa w świetnej 
mowie krytykował gnuśność naszej ludności i brak 
wszelkiej umiejętności bronienia się. Ciężkie czasy 
nastają obecnie, a mimo to rolnicy nie chcą po­
znać sw’ego interesu. Wiele ustaw dobrych nie 
wykonują, n p. ústave służebniczą, nie umieją 
sobie pomódz wobec braku robotnika, o zabez­
pieczeniu siebie na starość nikt nie pomyśli, 
chociaż wymowa się już przeżyła. W Kółkach 
pusto, wszędzie brak wszelkiego zainteresowania

Jónek. Najbardziej go, jak mi mówiono, gniewo, 
gdy go nie wołamy »pon« tak jak innych. Że 
skrycie działa przeciw Jónkowi, tego by sie mógł 
wstydzić., kiedy ludzie go nie chcą, to trudna rada.

Jura. Słusznie mówisz. Jobym się zaczerwie­
nił jak mak polny od wstydu, gdyby się to mnie 
tyczyło.

Jónek. A teraz mi ty mów o tym Strumieniu.
Jura. Ai mnie gańba to mówić. Wybierano 

wtenczas do sztrasenauszusu. Aby ludzie za nim 
głosowali, to im wprzód trochę gardła zwilżył, 
a potem sobie stanął na schodach. Każdemu, co 
szedł oddać Kartkę, wziął ją, imię napisane prze­
kreślił i swoje napisał. I tak został wybranym.

Jónek. Ale to wstyd na tego panoczka, że 
tak robił z tymi kartkami. A kogóż chcieli ludzie 
wybrać.

Jura. Wszyscy mieli napisanego Jónka, on 
go przekreślił i sam napisał siebie.

Jonek. A wiedzą ludzie o tern?
Jura. Katać ni, ale on sobie z tego nic nie robi.
Jónek. Uszom moim nie wierzę. Kartki lu­

dziom wydzierać, czytać, przekreślać i siebie na­
pisać.
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dla spraw rolniczych, nic więc dziwnego, ze stan 
ten upada. Nie wiele też lepiej u rzemieślników. 
Mowę tę darzono hucznymi oklaskami.

P. Jerzy Nowak podniósł, że w roku ze­
szłym nadszedł wagon siana dla Wisły, ale Wiślanie 
go nie przyjęli, musiano je tu sprzedać, a ponieważ 
było zepsute, sprzedawano wiązankę, która koszto­
wała może 5 K, za jedną Koronę. Mówca zapy­
tuje się, kto tę różnicę zapłacił? P. Stwiertnia 
odpowiada, że to zapłacono z pieniędzy podat­
kowych. P. Paweł Herczyk z Ustronia zapy­
tuje się, kto ma ubezpieczenie rolników i robotników 
rolnych przeprowadzić? Na to odpowiada p 
Stwiertnia, że sprawą tą powinni się prze- 
dewszystkiem zająć przełożeni gmin. Premie ase­
kuracyjne byłyby bardzo drobne; część płaciłby 
robotnik, część służbodawca. Są takie ubezpie­
czenia od choroby płucnej u bydła rogatego i 
zarazy u nierogacizny, ale z tego nikt nie korzysta, 
chociaż u nierogacizny zabezpieczenie takie byłoby 
bardzo wskazane. P. Fr. Kotucz zapytuje się. 
czyby wójtowie nie mogli dalej pobierać podatku, 
bo obecnie ludzie tracą bardzo dużo czasu, płacąc 
w urzędach podatkowych i narażają się na różne 
nieprzyjemności. P. Stwiertnia odpowiada, że 
tego roku otrzymali niektórzy przełożeni gmin 
po 10 K za pobieranie podatku, ale co to za płaca. 
W urzędach podatkowych pomnożyli teraz liczbę 
urzędników, których trzeba dobrze płacić, a dawniej 
wójtom za tę czynność nic dać nie chcieli. P. 
Paweł Herczyk zaznacza, że byłoby wskaza- 
nem, ażeby urzędnik podatkowy przyjeżdżał w 
pewnych dniach do gminy i tam podatek odbierał. 
P. Stwiertnia odpowiada na to, że zmiana na­
stąpić musi, bo to, co się obecnie dzieje, przez dłuższy 
czas utrzymać się nie da P. Paweł Herczyk 
i Fr. Kotucz uskarżają się, że urzędnicy podat­
kowi posyłają ludzi od okienka do okienka, że 
bardzo często nie ma urzędników na miejscu, że 
cho< iaż człowiek podatek zapłacił, znowu się go 
po raz drugi domagają, że nowe książki podat­
kowe są do niczego, bo kto nie ma z nimi ciągle 
do czynienia, wcale się w nich zoryentować nie 
może.

Ks. Józef Londzin mówił najprzód o cięż- 
kiem przesileniu na Węgrzech, następnie o upań­
stwowieniu kolei Północnej, która była dla naszej 
ludności polskiej prawdziwą macochą, wreszcie o 
powszechnetn prawie głosowania, przy czem wspo­
mniał, że Niemcy śląscy chcą zagarnąć z 12 man­
datów 8 dla siebie, a Polacy i Czesi mają otrzymać 
po 2, co byłoby wielką niesprawiedliwością.

P. He rok, nauczyciel' z Lipawca przedstawił 
sprawę seminaryum polskiego w Cieszynie i wezwał 
obecnych, ażeby zaprotestowali przeciw przenie­
sieniu seminaryum z Cieszyna. Protest ten uchwa­
lono wysłać do rządu i do Koła Polskiego.

Po podziękowaniu mowcom i przewodniczą­
cemu, zakończono zgromadzenie trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć Ojca św. i cesarza.

Do »Związku < przystąpiło po zgromadzeniu 
35 nowych członków | na internat im bł. Melchiora 
Grodzieckiego zebrał ks. Stanisław Nowak 
20 K. —

Rewolucya w Rosyi.
Namiestnik Kaukazu Woroncow-Daszków te­

legrafował do cara pod datą 7. b. m.:
Skutkiem przerwania wszelkiego połączenia z 

Rosyą oraz skutkiem rozpowszechnienia przez re-

Jura. Wiesz co Jóneczku, my tam muszemy 
częściej zajrzeć do tej gminy.

Jánek. A teraz ci muszę coś bliższego po­
wiedzieć, tu od samego miasta.

Jura. Mówże Jonku, bo jo cię dycki rod 
słuchom.

Jónek. Dużo chodzę w różnych miastach i 
gminach, alem jeszcze nie widział na szczęście 
takiej ulicy błotnistej jak nasza Boberhigel, którą 
raczyli ochrzcić pon Hinterstoisser a którą dawniej 
Zamarską nazywano, i jeszcze ją tak wszyscy po­
rządni ludzie nazywają. Dopóki marznie, to człowiek 
się raduje, że się przecież nie ociorze w bagnie, 
i że ludzie dzieci nitputrzebują do szkoły nosić 
na baranach po tej chlapawinie. Boże się pożal, 
myślę, że v ygodniej szli Egipcyanie przez morze 
czerwone, boby ani za 40 lat niebyli go przeszli. 
Już się wyczerpuje cierpliwość. Udawali się ludzie 
do starosty byłego, ale ani ta, ani druga gmina, 
nic nie robi, tak że już tu konie się topiły i różne 
nieszczęścia zdarzały i niema pomocy. Różne ko- 
misye mądrowały, ale nic nie czyniły. Kawałek 
sprawiła nasza gmina, a teraz Bobrecka mówi, że 
to ma sprawić Cieszyn. Wiemy, co te komisye 

wolucyonistow fałszywych wieści, wzmógł się ruch 
rewolucyjny. Powstańcy opanowali kolej i zorga 
nizowali służbę odpowiednio do swoich interesów. 
Organizują oni powszechne bezrobocia i starają 
się wciągnąć do ruchu strajkowego także urzędni­
ków państwowych. Zaprowadziłem stan wojenny 
w Tyflifie. w okręgu tyfliskim, oraz na obszarze, 
przez który przechodzi kolej żelazna. Wykryto 
kilka składów bomb. Licznych agitatorów uwięziono. 
Pociągi wojskowe kursują. W dystryktach Gori, 
Duset, w których ruch agrarny ponownie się roz­
począł, zaprowadzono stan wojenny. W Dagestanie, 
Baku, Erywanie i Karsie panuje stosunkowo spokój. 
W gubernii elizawetpolskiej trwają nadal zatargi 
Ormian z Tatarami. Strajk pocztowo-telegraficzny 
ukończony. Przeważną liczbę agitatorów strajko­
wych uwięziono. Pociągi z Rostowa przybywają 
do Tyflisu.

Do tTtuiłsa* donoszą z Tyflisu: Przyszło tu 
do krwawych walk ulicznych. Wielu kozaków za­
bito bombami. Domy wielu rewolucyonistów ostrze­
liwała artylerya. Jak słychać, Armeńczycy w Eli- 
zawetpolu urządzili rzeź Muzułmanów.

Korespondent »AC IF. Tagblattu* miał inter- 
wiew z pewnym wyższym urzędnikiem, który przy­
był właśnie z Tyflisu. Opisuje on sytuacyę na 
Kaukazie w barwach najczarniejszych. Kaukaz znaj­
duje się zupełnie w rękach rewolucyonistów. Władze 
nie funkcyonują, a wojsko jest bezsiine, ponieważ 
cała ludność jest doskonale uzbrojona. O ś m miast 
zniszczonych Wśród anarchii szczególnie ucier­
piały: Tyflis, Baku, Euwan, Szusza, Kutais i Eli- 
zawetpol. Kolej władyka u kazka znajduje 
się w rekach rewolucyonistów. Od 2ß. li­
stopada Tyflis jest pozbawiony listów, gazet i tele­
gramów.

Informator ów jest przekonany, że na Kaukazie 
wybuchnie ogólne powstanie i Rosya będzie musiała 
Kaukaz na nowo zdobywać. Wiadomość, że jenerał 
Miszczenko został zamianowany namiestnikiem 
Kaukazu, zdaje sie być prawdziwą.

Do » Daily Telegraph* donoszą z Nagasaki, 
że nadeszły tam z Syberyi niepokojące wiadomości. 
Zdaje się, że prawdopodobne jest powszechne po­
wstanie w Syberyi W Irkucku stoczyli Kozacy 
krwawe walki ze zbuntowanem wojskiem. Kilkuset 
żołnierzy zginęło. Zwłoki rzucono do jeziora Baj­
kalskiego.

Telegram jenerał gubernatora Sołoguba z Rygi 
do komitetu ministrów donosi : Oddział wojska wy­
słany do Windawy, uwięził komitet miejscowy 
Łotyszów, złożony ze studentów. Z ) 6 przywód­
ców buntu podczas usiłowanej ucieczki zabito 3, 
a jednego ciężko poraniono. Z Petersburga do­
noszą, że jen. gubernator w prowincyach nad­
bałtyckich ogłosił, iż za każdy spalony dwór 
wojska będą paliły domy chłopskie na przestrzeni 
25 km. Również za całość sklepów monopolo­
wych mają chłopi odpowiadać swoim majątkiem.

*Berl. Tageblatt* donosi z Petersburga, że 
u aresztowanych członków łotewskiego komitetu 
rewolucyjnego znaleziono listę, która wskazywała 
200 osób skazanych na śmierć.

Według tLeipz. N. Nachr.* wojska jenerała 
Orłowa zostały odcięte przez rewolucyonistów przy 
czem część ich zginęła.

Ile Rosya straciła z powodu rewolucyi? Nad 
tern pytaniem zastanawia się profesor Migulin w 
» Voss. Ztg.* i robi następujący wykaz, obejmujący 
straty aż do ostatnich czasów. Straty bezpośrednie: 
pożar miasta Baku 100 milionów rubli; 500 spa 

lonych folwarków po 100.000 wynosi 50 milionów 
rubli; zniszczony port w Odessie 50 milionów 
rubli; zburzone zakłady przemysłowe w Odessie 
40 milionów rubli; GO splądrowanych miast, mia­
steczek i wsi razem z Kijowem, Odessą i Rosto­
wern (prócz Moskwy) i0 milionów; szkody w 
wojsku i flocie 50 milionów rubli- Razr m straty 
bezpośrednio wynoszą okuło 350 milionów rubli.

Szkody pośrednie : straty kolei skutkiem 
przerwy w ruchu towarowym 40 milionów rubli; 
straty służby kolejowej skutkiem strejku 200 mi­
lionów rubli ; wywiezione zagranicę kapitały przez 
wychodźców 200 milionów rubli; straty skutkiem 
bankructw 200 milionów rubli ; odpływ złota za­
granicę przez przesiedlenie się rosyjskich rodzin 
100 milionów rubli; wycofanie wkładek przez 
firmy zagraniczne 100 milionów rubli. Razem 
straty pośrednie wynoszą 740 mil. rubli. Straty 
skutkiem spadku papierów wartościowych i prze­
mysłowych szacuje Migulin co najmniej na miliard 
(1000 milionów) rubli, tak, że — zdaniem jego — 
ekonomiczne straty Rosyi wynoszą dotąd przeszło 
2 miliardy rubli. Obliczenie to z pewnością podaje 
na .niższą granicę strat. — 

0 tężcu.
Tegoroczna zgniła zima może się fatalnie 

odbić na zdrowiu ludzkiem. Rzeczywiście słyszymy 
już obecnie, że złowroga choroba tężcowa, co była 
niemal wygasła, na nowo koło nas gwałtownie 
się rozszerza, nietylko jakeśmy w ostatnim nume­
rze * Gwiazdki* donieśli w powiecie cieszyńskim 
w Gutach, w Smiłowicach, w Żukowie, ale 
przeszła już też do powiatu frysztackiego do Su­
chej, do Raju a podobno także już do Kaczyc, 
zkąd się prawdopodobnie rozniesie i do dalszych 
zakątków. Nie będzie przeto od rzeczy powiedzieć 
coś o tej okropnej chorobie i podać główne środki 
zapobiegawcze przeciwko temu gościowi złowro­
giemu, by mu zagrodzić o ile możności wstęp 
do naszych domów.

Epidemiczny tężec — po niemiecku »Genick­
starre«, po łacinie meningitis — jest chorobą za­
kaźną, przenośną, zpowodowaną małem żyjątkiem 
— memngo kokkus zwanem.

Z ak a ż e n i e następuje albo przez bezpośrednią 
styczność z chorym albo przeniesieniem w ten 
sposób, że osoby z bliższego otoczenia chorego 
zarazek ten na innych, szczególnie na dzieci prze­
niosą, chociaż same na tę chorobę nie zapadną

Przeniesienie zarazka następuje prawdopodo­
bnie wydzielinami nosu i ust, ale i drogą przez 
uszy ku mózgu i ku szpiku pacierzowemu może 
choroba ta się przedostać. Szczególnie dla dzieci 
i dla młodocianych osób staje się niebezpieczną, 
starszych mniej napada.

S p r z yj a j ą ce momenta tej choroby są : za­
ziębienie, silne wstrząśnienia, szczególnie głowy, po­
ranienia w ustach i w nosie, przedewszystkiem 
zaś niedostateczna czystość ciała i złe niezdrowe 
mieszkania. Prawdą jest, że choroba ta przeważnie 
w nieczystych, nieprzewietrzanych i przepełnionych 
mieszkaniach występuje, jeżeli ku temu przyłącza 
się niedbałość o potrzebną czystość ciała.

Tężec zaczyna nagłą zimnicą, zawrotem i 
bolem głowy; tym pierwszym objawym towarzy­
szą niebawem zanik przytomności, ogromny 
ogólny niepokój, zwłaszcza w muszkułach a symptom 
charakteryzujący chorobę — sztywność szyi —

obie waitały, jak stary kalendarz. Najbardziej mi 
się podoba ten mądrala bobrecki z wydziału samo­
zwańczego, co to chodzi około wozów i koszów, 
bo powiedział: »Kto chce mieć drogę, niech se ją 
wyszutruje«, egoista ten, co chodzi w pióropuszu, 
jeszcze z nas śmie urągać, a za co płacimy podatki?

Jura Cieszyńska gmina zrobiła nową ulicę 
nad powszechnym szpitalem pod targowiskiem dla 
zachcianek jednostki zupełnie niepotrzebną. Czy­
nie mogą i tam zrobić porządku?

Jonek. Godej tam z Niemcem. Strasznie też 
ludziska przezywają na błoto w ulicy Maryańskiej. 
Radują się, że ono jednak z czasem wyschnie. 
Ale gorsze błoto, które się leje po pewnym bra- 
trze, który uciekł z tej ulicy gdzieś ku białemu 
kościołu na Morawę. Wiedzioł, że tu już wytrzy 
mać nie potrafi, karty, piatyki z flintom już się 
skończyły; budować już mu żoden nie chcioł dać, 
bo się każdy przekonał o jego zdolności i pustej 
głowie. Dopóki rzemieślnicy czekali na pieniądze, to 
on povídál co pak hlupi Polaki, przemawiał zawsze 
za polsko česku zgodu, ale kiedy zrobił przedsta­
wienie w »Domie Narodowym* »Założenie miasta 
Cieszyna«, to pokazał, że słudy polskiej szlachty

i magnatów zawsze chodzili pijani i t. d. zohydzał, 
co polskie.

Jura. Różnie to w świecie bywo, teraz ciężko 
komu wierzyć.

Jónek. Jo też tak myślę. —

Złote słowa.
Kto sieje nieprawość, będzie żął nieszczęście 

i karę.
Dzisiaj jest twoje, jutro kto wie czyje;
Kto o tern pamięta, ten poczciwie żyje.

Jachowicz.
Fałsz lub złość ludzka prawdę tłumić może. 
Lecz nie przemoże.
Bogactwa są prawdziwym cierniem: kolą ty­

siącem boleści, gdy je nabywamy; wiele trosk 
mamy, gdy ich pilnujemy; wiele kłopotów, gdy 
je wydajemy, i zgryzot, gdy je tracimy.

Św. Franciszek Salezy.
Kto ma mądrość za doradczynię, a cnotę za 

przewodniczkę, ten dojdzie do szczęścia.
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ztąd nazwa »tężec«. — Chorzy kurczowo głowę 
w tył wyginają i z bolu w poduszki zagrzebują.

Przebieg choroby jest zwyczajnie ciężki, 
najczęściej śmiertelny a w razie wyzdrowienia po 
zostawają pewne zboczenia w ustroju nerwowym 
i zmysłowym. Jak na przykład : głuchota, ślepota, 
porażenia i tern podobne.

Środki zapobiegawcze są według wszystkiego, 
co powiedziano o tej chorobie, następujące:

1. Spotęgowane pielęgnowanie ciała w kie­
runku czystości.

2. Staranne czyszczenie zębów i ust.
3. Unikanie najmniejszych uszkodzeń błon 

śluzowych w nosie i w ustach.
4. Największa czystość w mieszkaniach i pilne 

przewietrzanie tychże.
5. Czystość bielizny i odzieży.
6. Unikanie obcowania z narażonymi i cho­

dzenia do domów tą chorobą dotkniętych.
7. Szczególną baczność na wszystkie zasłabnie- 

nia przewodów oddychania, nosa, krtani i uszu.
8. Przywołanie natychmiastowe lekarza w 

razie pokazania się objawów znamionujących tę 
chorobę. — 

Z ziem polskich.
— Przemowa Sienkiewcza do kobiet polskich. 

W Ki akowie odbyło się otwarcie nowego lokalu 
Polskiego Związku Niewiast Katolickich w pałacu 
Spiskim, w obecności bardzo licznie zebranej pu­
bliczności. Zebranie to uświetnili obecnością swoją 
ks. arcybiskup Teodorowicz i Henryk Sienkiewicz. 
Po kilku wstępnych słowach, wypowiedzianych od 
serca przez przewodniczącą p. Maryanową Zdzie- 
chowską ku uczczeniu pamięci zmarłej przed paru 
dopiero dniami prezesowej hr. Jadwigi Rostworow- 
skiej, zabrał głos Sienkiewicz i w pięknem prze­
mówieniu zaznaczył, że w teraźniejszych czasach 
nie dość je wyznawać w życiu prywatnem ; trzeba 
też chcieć i umieć dla nich pracować, i [to wła­
śnie zadaniem jest kobiety Folki ; nie groźne są bo­
wiem dla okrętu wichry i rafy (skały) podwodne, 
groźną tylko niezgoda w załod/.e (pomiędzy ludźmi 
kierującymi okrętem). Znakomitemu powieściopi- 
sarzowi wręczono kwiaty. — 

„Straż“. Przed rokiem niespełna założone sto­
warzyszenie »Straż*, mające obejmować wszystkich 
Polaków w zaborze pruskim celem wspólnej obrony 
przed niemczyzną, rozwija się bardzo dobrze. I). 
14. grudnia z. r. odbyło się w Poznaniu zebranie 
starostów »Straży* z Księstwa Poznańskiego. Przy­
było ich 32 z 40 zorganizowanych powiatów. Po­
nieważ wszystkich powiatów w Księstwie jest 48, 
więc tylko 8 powiatów nie jest jeszcze zorganizo­
wanych. — Przewodniczył zebraniu p. Józef Ko- 
ścielski. »Straż* jest w ten sposób zorganizowana, 
że zarząd dzieli się na cztery oddziały, z których 
każdy ma sobie poruczoną inną działalność. Zarząd 
mianuje na każdy powiat starostę i komisarzy w 
poszczególnych miejscach, którzy mają zjednywać 
członków. Ze sprawozdania p. Rzepeckiego okazuje 
się, że »Straż* liczy już 1.200 komisarzy, staros­
tów 43 i kilkanaście tysięcy członków. W czasie 
krótkiego swego istnienia »Straż* urządziła już 40 
wieców. Prezydyum »Straży* w Poznaniu, o ile 
może, wysyła swych mówców na wiece prowin- 
cyonalne. O planach »Straży* na przyszłość do­
wiedzieliśmy się też nieco szczegółów z tego prze­
mówienia. »Straż* działalność swoją ma skierować 
na Prusy Królewskie. Zjazdy w Toruniu i Gru­
dziądzu uznać należy za nieudatne. Niemała w tern 
wina poczty, która nie, doręczała w wielu wypad­
kach listów i zaproszeń prezydyum »Straży*. Na 
ogólną liczbę 29 powiatów Królewskie Prusy po­
siadają 19 starostów. Trudność działania polega 
na niemożliwości, prawie uzyskania sali na zebra­
nie. Co zaś do Śląska, to organizacya jego odło­
żoną została do roku 1906; dotychczas zaś adwo­
kat pan Seyda z Katowic utrzymuje z nią ścisłe 
stosunki i_ na pomoc jego liczyć może. Na ,emi- 
gracyi • »Straż* przejawia energiczną działalność, 
dowodem czego wiec w Berlinie, który jest cały 
razem z przedmieściami zorganizowany. 570 osób 
w Berlinie wpiSaio się do .Straży«. Nie opusz­
czono też i Nadrenii i Westfalii, gdzie posiada już 
»Straż* 20 mężów zaufania. Z dwóch pism pol­
skich na wychodźctwie o ile 'Dziennik Polski* 
w Dortmundzie sprzyja o »Straży*, o tyle 
bochumski » I larus* jest jej nieprzychylny. Skarb­
nik dał kró le na razie sprawozdanie, oznaczając 
sumę wpływów kasowych na 5000 marek, z tego 
na ru 1 wy ano 13qq raar na biurowość 1200 
marek. Pieniądze wpiynęiy df)Lero od 8 starostów.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. *Die Zeit* omawia spra­

wę reformy wyborczej i przedstawia rozmowy z 
rozmaitemi wysoko położonemi osobistościami rzą­
dowemu Z rozmów tych wynika, że wobec tru­
dności, na jakie napotka w parlamencie przepro­
wadzenie reformy wyborczej, powstaną następujące 
możliwości: albo wdrożenie nowych rokowań ze 
stronnictwami, przyczem rząd powoła się na to, 
że wola monarchy nie może być zmienioną (jest 
możliwem, że stronnictwa opozycyjne uda się skłonić 
do częściowych ustępstw); albo nastąpi już teraz 
rozwiązanie Izby i rozpisane będą nowe wybory 
pod hasłem reformy wyborczej. Zadaniem nowo 
wybranej Izby byłoby przeprowadzenie sprawy 
powszechnego prawa glosowania, poczem Izba 
spełniwszy to zadanie, byłaby znowu rozwiązaną 
i zostałyby przeprowadzone nowe wybory na pod­
stawie powszechnego prawa glosowania. 'Fremden­
blatt* donosi, że rząd będzie starał w sprawie re­
formy wyborczej wedle możliwości zadosyć uczy­
nić żądaniom stronnictw, celem utrzymania ich 
stanu posiadania. 'Narodni Listy* zaś donoszą : 
Dr. Pacak oświadczył po wizycie u Gautscha, że 
Rada państwa nie zbierze się przed d. 25. b. m. 
i że projekt reformy wyborczej nie zostanie zaraz 
po zebraniu się Izby przedłożony, ale dopiero 
około 15. lutego, projekt ten bowiem nie jest jeszcze 
gotowy. i Ludowe Nowiny* piszą, że w pro­
jekcie rządowym ustawy powszechnego 
głosowania wyznaczono dla Śląsko 12 
mandatów, z których Niemcy mają 
otrzymać 8, Polacy 2, Czesi 2. Dzięku­
jemy za takie powszechne równe-prawa 
głosowania, 43°/0 Niemców śląskich wy­
bielać ma 66°/0 posłów śląskich. —

PRUSY i NIEMCE. Naczelnikim jeneralnego 
sztabu armii niemieckiej mianowany został jenerał- 
lejtnant hr. Moltke. Jest to najwybitniejsze sta­
nowisko w całaj armii i hr. Moltke będzie miał 
odtąd losy armii w swem ręku. Gazety niemieckie 
nie bardzo się jednak cieszą z tego postanowienia 
cesarza, bo hr. Moltke ma za mało poważania w 
armii i podobno nie uchodzi za wielką siłę woj­
skową. Dotąd był szefem jeneralnego sztabu hr. 
Schlieffen, w którym cała armia wielkie pokładała 
nadzieje. Był on następcą głośnego wszechświato­
wego marszałka hr. Waldersee, który poróżniwszy 
się z cesarzem musiał z tego stanowiska ustąpić.

— Do Afryki wysełają Niemcy ponownie 
1350 wojska. Stoi tam dotychczas 14.000 żołnierzy, 
z których 4000 jest chorych lub rannych. — ■

ROSYA. W Petersburgu car i ministrowie 
odetchnęli i zaczynają nabierać odwagi. Wojsko 
przy tłumieniu rewolucyi w Móskwie okazało nie­
wolniczą wierność, a to wzbudziło w Petersburgu 
największą radość i zaufanie do własnych sił. 
Meją tam nadzieję, że rząd zdoła teraz w całym 
kraju rychło opanować ruch rewolucyjny. Rząd 
postanowił aż do chwili zwołania Dumy pan- 
stwowej’nie robić stronnictwom liberalnym żadnych 
ustępstw, za to polepszyć położenie wojska, chło­
pów i niższych urzędników. Gruchają też coraz 
to pewniejsze wieści, że tym razem car zapro­
wadzi konstytucyę, tern samem podzieli się więc 
z całym narodem pracą nad dobrem państwa, ale 
nie zaprowadzi powszechnego tajnego glosowania, 
jak pierwotnie uczynić zamierzano. Mówią, że 
naród rosyjski nie jest jeszcze na tyle wyrobiony 
politycznie, ażeby wiedział jakich posłów, wiec 
jakich obrońców wybierać do parlamentu rosyj­
skiego. Będzie więc zaprowadzony rodzaj klasowych 
wyborów, ażeby klasy wykształceńsze miały 
większe prawa wyborcze od ludności, pogrążonej 
dotąd w ciemnościach politycznych. —

FRANCYA. Agitacya przeciwko masonom się 
wzmaga. Szczególniej armia niezadowolona jest z 
ich przewrotnej działalności. W celu złamania 
wpływów masońskich, założył major Driant ligę 
antymasonską. Liga ta posiada także osobny oddział 
dla kobiet pod tytułem Ligi Joanny d’Arc. Joanna 
d’Arc, jestto bohaterka narodowa francuska, świeżo 
policzona w poczet błogosławionych. Odznaczyła 
się tern, że za czasów największego upadku Francyi, 
wypędziła Anglików z kraju i utwierdziła ówczesnego 
króla francuskiego na tronie. Liga czyli towa­
rzystwo przeciwko masonom będzie bojkotować 
wolnomularzy na wszystkich dziedzinach życia 
publicznego, mianowicie przy wyborach i w wojsku.

ANGLIA. Angielscy liberałowie agitują energi 
cznie przy wyborach. Również ministrowie nowego 
ministerstwa liberalnego z programowemi wystę­
pują mowami. Z mów tych wynika, że rząd an­
gielski starać się będzie o wzmożenie potęgi 
morskiej i lądowej, że w sprawie ceł ochronnych 

nie może gospodarzyć oszczędnie, nie obniżając 
jednak wydatków na wojsko i marynarkę, bo to 
osłabiłoby siłę odporną Anglii. Chamberlein, który 
w czwartek mówił w Derby i starał się pozyskać 
słuchaczów co do ceł ochronnych, trafił na silny 
opór. Słuchacze przerywali mówcy tak często, że 
ten mowy dokończyć nie mógł. —

AMERYKA. Amerykanie nie chcą zawrzeć z 
Niemcami traktatu handlowego, wskutek czego 
niektóre gazety niemieckie groziły wojną celną. 
Na wojnie tej bezkrwawej co prawda, źle by wy­
szedł handel niemiecki, to też pewno groźba po­
zostanie tylko na papierze. Ostatnimi czasy jednak 
starał się amerykański sekretarz stanu Root prze- 
przeć zawarcie traktatu handlowego z Niemcami. 
Tymczasem sekretarze rolnictwa i skarbowości o 
niczem słuchać nie chcą, ponieważ są przekonani, 
że Niemcy przyjmą warunki, jakie im Ameryka 
podyktuje. —

MAROKKO. Jak wiadomo zatarg pomiędzy 
Francyą a Niemcami o Marokko przedstawia się 
obecnie tak, że w dniu 16. b. m. rozpocznie się 
konfereneya międzynarodowa w Algeciras w Hisz­
panii, która ma niby zaprowadzić spokój w pań­
stwie marokkańskiem, ale w rzeczy samej starać 
się będzie o utrzymanie pokuju w Europie. Pełno­
mocnikiem Włoch na konferencyi mianowany został 
margrabia Visconti Venosta. Z okazyi tej pisze 
dziennik włoski 'Stampa*-. Pokojowy rezultat 
konferencyi zależeć będzie głównie od stanowiska 
Włoch. Są one wprawdzie związane sojuszem z 
Niemcami, ale dlatego nie mogą zapominać, że 
mają także prawa i obowiązki na morzu Śródzie- 
mnem. » Carriere della Sera* zaznacza, że długie 
rokowania łrancusko-niemieckie doprowadziły jedy­
nie do zwołania międzynarodowej konferencyi ma- 
rokkańskiej, ale co do punktów konferencyi samej 
niczego nie uchwalono. To też zgoda bynajmniej 
nie będzie łatwą. Włochy znajdą się na konferen­
cyi w trudném położeniu, gdyż będą musiały uwzglę­
dnić swój stosunek do trój przymierza i zarazem do 
Francyi i Anglii tak, aby zachować własną powagę 
i bronić swoich interesów na Morzu Śródziemnem. 
Nadspodziewanie wmieszały się w sprawę ma- 
rokkańską także Stany Zjednoczone i oświadczają, 
że będą popierały tylko interesa własne i stanowczo 
żądać będą zasady otwartych wrót w Marokko. Ku 
lepszemu poparciu swoich warunków wysyłają Ame­
rykanie na wody marokkańskie swoje okręty wo­
jenne. Za przykładem Amerykan idą także inne mo­
carstwa. Francya wysyła pancernik »Gaulois* do 
Tangei u, a Anglia zapowiedziała na 20. stycznia od­
wiedziny całej eskadry wojennej w portach włoskich 
i francuskich morza Śródziemnego Równocześnie 
oświadczył angielski minister spraw zewnętrznych 
Grey, że Anglia popierać będzie żądania Francyi.

Z Cieszyna i okolicy.
— Ks. kardynał Kopp, książe-biskup wrocław­

ski, obchodzie będzie d. 15. listopada 1906 r- 
25 letni jubileusz biskupstwa. —

— Mianowania. Jan Paździora w Darko­
wie mianowany został stałym nauczycielem tamże. 
Do statusu personalnego włączeni zostali z dniem
I, stycznia 1906: Paweł Marek, nauczyciel w 
Bąkowie; Stanisław Cyankiewicz w Zarze­
czu; Wojciech Nytra w Herzmanicach; Ka­
rol Motyczyński w Zabłociu koło Strumienia 
i Adolf Śliwa w Szonowie. —

— Nadzwyczajne zgromadzenie członków 
»Opieki nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. 
bł. Melchiora Grodzieckiego* odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 21. b. m. o godz. 3l/4 popołudniu w 
sali »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cieszynie.

— Zaręczyny. D. 7. b. m. zaręczył się p. Jan 
Janiczek, zegarmistrz w Cieszynie z panną Adelą 
Folwarczną w Błegocicach. —

— Konkurs. C. k. śl. Rada szkolna krajowa 
ogłasza konkurs na opróżnioną dotąd diugą po­
sadę nauczycielską dla języka polskiego jako 
przedmiotu głównego a filologii klasycznej jako 
przedmiotu pobocznego w c. k gimnazyum pol- 
skiem w Cieszynie z terminem wnoszenia podań 
do 24. lutego b. r. —

— Wieczorek Mickiewiczowski. Staraniem 
uczniów c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie 
odbędzie się w sobotę, d. 13. stycznia 1906 w sali 
»Domu Narodowego* Wieczorek ku czci Adama 
Mickiewicza w pięćdziesiątą rocznicę jego zgonu. 
Początek ściśle o godzinie 7. wieczorem. Program : 
Część I 1. M. Sieber: Do Mickiewicza (słowa A. 
Asnyka). Chór męski. — 2. Słowo wstępne. —
3. Ch. Dancla: Symfonia. — Duet skrzypcowy.
4. A. Mickiewicz: Świteź. — Deklamacya (uczeń
II. kl.) — 5. a) M. Zeno Pogrobiński: Pieśń bez 
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słów, ć) Karolý Húber: Fantazja węgierska. Solo 
skrzypc. z towarz. fortep. — 6. «) St. Moniuszko: 
Znaszli ten kraj? ó) M. Weber: Chór strzelców. 
Słowa A. Mickiewicza. Chór męski. — Część II. 
7. d) Fr. Chopin: Preludyum. ó) R. Eilenberg: 
Chińskie ta-ńce. Orkiestra smyczkowa z akomp. 
fortep. i harmonium. 8. A. Mickiewicz : Rada. — 
Deklamacya zbiorowa. — 9. a) Fr. Chopin: Marsz 
żałobny, ó) C. G. Reissinger: Młyn na skale. 
Kwartet smyczkowy. — 10. A. Mickiewicz: Kon­
cert nad koncertami. Deklamacya z tow. fortep. — 
11. a) Chopin: Marzenia, li) L. Lewandowski: 
Mazur. Chór męski. — 12. Zakończenie. —

— Ochotnicza straż pożarna miasta Cieszyna 
zamianowała na tegorocznem walnem zgroma­
dzeniu, odbytem d 6. b. m. p. Alfonsa Mattera, 
swego długoletniego komendanta i inspektora 
straży pożarnych, jednogłośnie członkiem hono­
rowym. —

— Przedstawienie „Jasełek“. Polska kongre- 
gacya Maryańska, która w krótkim czasie swego 
istnienia mimo róż-nolitych trudności cicho i bez 
rozgłosu stosunkowo dużo zdziałała w Cieszynie 
dobrego na polu socyalnem, wystąpiła po raz 
pierwszy z swego zacisza przed publiczność. Pierw­
sza ta próba, starannie przygotowana, udała sie 
świetnie i powinna być zachętą i bodźcem dla so- 
dalisek, by w obranym kierunku pracować w przy­
szłości złączonemi siłami dalej, nie zrażając sie 
małemi niepowodzeniami. W niedzielę, dnia 7. b. 
m. o godz. 4. zapełniła się obszerna sala »Domu 
Narodowego« po same brzegi — nigdy jeszcze 
może tyle widzów i słuchaczy tam nie widziano 
— by teraz, w czasie poświątecznym, w te dalekie 
przenieść się strony, w te szare czasy przeszłości, 
kiedy w Ziemi Świętej działy się tajemnice, które 
w tych dniach świątecznych Kościół uroczyście 
obchodził. Wszystkie stany, wszystkie warstwy, 
mali — a było ich sporo — i dorośli, bogacze i 
prostaczkowie, z miasta i okolicy przysłuchiwali 
się i przypatrywali z natężoną uwagą młodym 
amatorom i amatorkom, którzy w dramatyczny 
sposób przedstawili Narodzenie Zbawiciela. Więc 
widzieliśmy pastuszków na błoniach w góralskich 
strojach, widzieliśmy tę prześliczną wzruszającą 
scenę w szopce betlaemskiej, widzieliśmy dwór 
okrutnego Heroda, a nareszcie ubogich pastuszków 
i bogatych Mędrców złączonych w modlitwie i i 
adoracyi u żłóbku Boga-człowieka, słyszeliśmy nie­
mal wszystkie te piękne nasze kolędy i wszyscyśmy 
opuścili salę z satysfakcyą, z wdzięcznością dla 
kongregacyi, że tak przyjemną zgotowała nam 
chwilę. Kostyumy dobrane, wprost wspaniałe, urzą­
dzenie całości i reżyserya jak na amatorów wzo­
rowa, gra młodych artystów świeża i naturalna; 
wszystkie, nawet najdrobniejsze szczegóły starannie 
obmyślane i przygotowane. Publiczność dopisała; 
umiała ocenić pracę przygotowawczą komitetu, a 
mianowicie niestrudzonego reżysera, znakiem to, 
że lud lubi takie religijne sztuki, a zarazem wska­
zówka, że trzeba takiemi sztukami a nie banalnemi 
farsami lud oświecać, umoralniać, bawić. Wszyst­
kim, którzy się przyczynili do przedstawienia 
»Jasełek«, mianowicie nie:mordowanej Pani prezy­
dentce kongregacyi wszystkim, członkom sodalicyi, 
wszystkim amatorkom i amatorom, którzy poświe­
cili czas i trudy, no może i grosz, by sztukę tę 
ładnie przedstawić, należy się szczere uznanie i 
gorąca podzięka. Kongregacya, która już od jesieni 
codzień daje biednym studentom polskich zakładów 
średnich smaczne ciepłe obiady, przeznacza czysty 
zysk na ten tak szlachetny cel. Jak się dowiadu­
jemy, kongregacya powtórnie odegra »Jasełka« w 
niedzielę, dnia 14. b. m. o 4. godz. popołudniu 
w sali »Domu Narodowego«. Wszystkim, którzy 
nie byli na pierwszem przedstawieniu, gorąco po­
lecamy, by nie szczędzili czasu i grosza, lecz by 
poszli na to drugie przedstawienie, a zapewniamy, 
że nie będą żałować. Osobnych zaproszeń nie wy­
syła się. —

— Podziękowanie. W imieniu polskiej Kon­
gregacyi Maryańskiej poczuwam się do miłego 
obowiązku złożenia najserdeczniejszego »Bóg za 
płać« wszystkim tym, którzy się przyczynili do 
uświetnienia »Jasełek«, przedstawionych w ubiegłą 
niedzielę w sali »Domu Narodowego*. Przede- 
wszystkiem więc P. W. ks. J. Szuścikowi za nie­
strudzoną pracę nad wyćwiczeniem śpiewu, W. 
P. Wł. Doruli za łaskawą reżyseryę, Sz. PP. 
amatorom i amatorkom za doskonałe wywiązanie 
się ze swego zadania, towarzystwu »Domu Na­
rodowego* za zniżenie ceny wynajmu sali, »Dzie­
dzictwu bł. Sarkandra* za użyczenie sali na próby, 
towarzystwu katolickich czeladników w Cieszynie 
i towarzystwu »Praca* w Karwinie za bezpłatne 
wypożyczenie kostyumów, wreszcie wszystkim 

innym, którzy dopomogli nam w trudnej pracy 
nad doprowadzeniem do skutku przedstawienia 
»Jasełek*. — Na rzecz »Jasełek« złożył J. W. P. 
Lewenfeld za bilet 30 K, P. W. ks. Olszak z W. 
Kończyc 6 K i P. W. ks. Józef Londzin 2 K. 
Za te dary również składam serdeczne podzięko­
wanie. Klementyna Winkowska, przewodnicząca. —

— Z komory cieszyńskiej. W sobotę, dnia 
6. b. m. złożyli urzędnicy arcy księcia Fryderyka 
swemu szefowi p. Augustowi Payerowi, który 
został zamianowany kameralnym dyrektorem z tej 
okazyi swe gratulacye. Gratulowano dalej dr. 
Rudolfowi Bukowskiemu, adwokatowi komory 
cieszyńskiej, który otrzymał order żelaznej korony. 
Jakie zasługi ma dr. Bukowski niewierny, tyle nam 
tylko wiadomo, że jest mimo polskiego nazwiska 
zagorzałym nieprzyjednanem hakatystą, który też 
jako wiceburmistrz miasta Cieszyna i poseł na 
Sejm śląski dał się ludności polskiej we znaki. —

— Kierownik wszechniemieckiego „Schiiler- 
heililllu w Cieszynie, p. Franciszek Schäfauer, jak 
się zdaje, najadł się już słodyczy wychowywania 
»niemieckiej młodzieży«, bo ucieka z »Schiilerheimu« 
i z Cieszyna i przenosi się jako dyrektor szkoły 
ludowej do Bogumina. Widenka wynalazca-śtnie- 
ciarz nie tylko śmiecie ale nawet kolegów wy­
miata z miasta. —

— Z „Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra.“ 
W pięćdziesięcioletnią rocznicę (r. 1305) zgonu 
naszego największego poety Adama Mickiewicza po­
stanowiło »Dziedzictwo* dać wszystkim swoim człon­
kom »Pana Tadeusza«, arcydzieło naszego nieśmier­
telnego wieszcza. Nakład cały już nadszedł i w drugiej 
połowie miesiąca stycznia rozpocznie się przesyłka 
Dziełko wspaniale się przedstawia ; na pięknym 
papierze wyraźnemi czcionkami odbite, zaopatrzone 
w potrzebne objaśnienia i gustownie oprawione 
w czerwone płótno przyjmią zapewnie członkowie 
»Dziedzictwa* z radością. —

— Tegoroczne manewry cesarskie mają się 
odbyć w Księstwie Cieszyńskiem. —

— Ćwiczenie obrony krajowej w roku 1906. 
Do ćwiczeń w obronie krajowej zostaną w roku 
1906 powołani: 1. wszyscy z armii przeniesieni z 
rocznika 1895; 2. do ćwiczeń 5. żołnierze nieczynni 
z rocznika 1895, którzy dwa lata czynnie służyli; 
3. do ćwiczeń 4. : a) wybrani w roku 1896, którzy 
trzy lata czynnie służyli ; ó) wybrani w roku 1897, 
którzy- dwa lata czynnie służyli ; 4. do ćwiczeń 3. : 
d} wybrani w roku 1898, którzy trzy lata czynnie 
służyli; ń) wybrani w roku 1899, którzy dwa lata 
czynnie służyli; c) rezerwiści zapasowi z rocz­
nika 1899; 5. do ćwiczeń 2.: a) wybrani w loku 
1900, którzy trzy lata czynnie służyli ; b) wybrani 
w roku 1901, którzy dwa lata czynnie służyli ; 
c) rezerwiści zapasowi z rocznika 1902; 6. do 
ćwiczeń 1.: d) wybrani w roku 1902, którzy trzy 
lata czynnie służyli; b) wybrani w roku 1903, 
którzy dwa lata czynnie służyli i r) rezerwiści za­
pasowi z rocznika 1905; 7. wszyscy ci, którzy z 
jakiegokolwiekbądź powodu powinni odbyć ćwicze­
nie dodatkowo. W regule powołani będą na przy­
szłość a zwłaszcza : żołnierze, którzy trzy lata 
czynnie służyli, w 4-, 6., 8. i 10. roku służby; 
żołnierze, którzy dwa lata czynnie służyli, w 3., 
5-, 7., 9. i 11. roku służby; rezerwiści zapasowi 
w 1., 4. i 7. roku służby. —

— Wybory do komisy! podatku osobisto-do- 
Chodowego. Przy wyborach uzupełniających do 
komisyi podatku osobisto-dockodowego, które się 
odbyły dnia 3. i 4. stycznia, wybrano : 1. Dla 
powiatu szacunkowego miasto Cieszyn : pp. Hen­
ryka Altmanna, fabrykanta likierów, dr Maksymi­
liana Hiittnera, adwokata, Szymona Altmana 
gospodnego i Ryszarda Griinbauma, kupca za 
członków a Gottlieba Zuckermandla, kupca, 
Maksymiliana Mandla, kupca i Samuela Lieber- 
mana, kupca w Cieszynie jako zastępców. Ciekawą 
rzeczą, że samych żydów wybrano. Gdzież przy­
czyna ? Dla powiatu szacunkowego Cieszyn — powiat 
polityczny (wyłącznie miasta Cieszyna) wybrano : 
pp. Henryka Fränkla, kupca, Emanuela Buławę, 
fabrykanta cegieł i Franciszka Mokrysza, ślusarza 
w Jabłonkowie za członków a pp. Samuela Eis- 
nera, piekarza w Trzyńcu, Leopolda Löblowitza, 
kupca w Jabłonkowie i Karola Byczańskiego, pie­
karza w Jabłonkowie jako zastępców. —

— Smutny pogrzeb. W sobotę, d. 6. b. m 
umarło w pawilonie dla dzieci w klasztorze S. 
Elżbietanek w Cieszynie troje dzieci woźnego 
miejskiej kasy oszczędności p. Józefa Siostrzonka, 
a mianowicie 7-letnia Elżbieta, 5-letni Leopold 
i dwuletnia Marya na szkarlatynę, która zaczyna 
na dobrze grasować w Cieszynie. Wśród głośnego 
płaczu rodziców i krewnych jakoteż nadzwyczaj 
licznie zebranych pogrzębników złożone zostały 

zwłoki trzech ofiar zabójczej choroby do grobu 
na tutejszym cmentarzu centralnym. —

— „Robotnikowi śląskiemu“ do nauczenia się 
tego, co wierzą katolicy o nieomylności papieża, 
aby po drugi raz nie przekręcał nauki katolickiej. 
» Dar nieomylności posiada sam papież, kiedy, 
jako najwyższy nauczyciel i pasterz wydaje dla 
całego Kościoła orzeczenie w nauce wiary
1 obyczajów.* Tak uczy odpowiedź na pytanie 
221. katechizmu, tak a nie inaczej każdy prawy 
katolik wierzy. —

— Konkurs czyli niewypłacalność zgłosił p. 
August Siedl, fabrykant powozów w Nowej Si- 
bicy ; Siedla jako podejrzanego o zbrodnię oszustwa 
ujęto z rozkazu prokuratoryi w poniedziałek dnia 
8- b. m. o ł/a12. w nocy na dworcu centralnym 
w Cieszynie i odstawiono do więzienia skąd go atoli 
znowu wypuszczono; dalej popadła w niewypła­
calność Adolfina Henzler we Frysztacie i Franci­
szek Schindler, właściciel młyna, piekarni i składu 
towarów mieszanych w Karwinie. Nowy rok się 
ładnie zapowiada. —

— Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego 
W Cieszynie złożyli: p. Katarzyna Kuczem w Cieszynie 2 K; 
ks. Józef Kupka, proboszcz w Ustroniu 50 K; p. Józef Kuczera 
w Trzycieżu 2 K ; skladka zebrana przez p. Józefa Stnszkę na 
wieczorku pożegnalnym, urządzonym w Czytelni katolicko-ludo- 
wej w Skoczowie przy odejściu ks. Wiktoryna Kluskado Bo- 
gumiua 10K 50 h ; ks. Jan Szuścik w Cieszynie 25 K ; p. Marya 
Olszar w Cieszynie 6 K; p. Jan Tomala, urzędnik w Cieszynie
2 K ; zebrane na walnem zgromadzeniu Czytelni katolickiej w 
Ustroniu 3 K ; ks. Stanisław Nowak, wikary w Ustroniu 1 K ; 
składka zebrana przez ks. Stanisława Nowaka na zgromadzeniu 
Ldowem »Zwięzku śl. katolików* w Herm Lnicach 20 K; p. 
Józef Blacha w Raju 2 K ; p. Jan Gałuszka, właściciel realności 
w Cieszynie 6 K ; ks, Ludwik Wrzoł, prefekt seminaryum małego 
we Widnawie 5 K —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszvnie złożyli: P. 
Franciszek Drobniak, dyrektor kopalni w Brzeszczu, przegrany 
zaklad pp. dyrektora Kowarzyka i nadinżyniera Brzezowskiego 
20 K ; ks. Gabryel Meixner, proboszcz w Gór. Suchej 4 K ; 
p. Jan Rymorz, nauczyciel w Sr. Suchej 2 K i zamiast życzeń 
noworocznych 1 K; p. Jan Toman, krawiec w G. Suchej, p. 
Paweł Prowdzik, gospodarz w Sr. Suchej i p. Karol Rzyman, 
stolarz w G. Suchej po I K ; p. M. Doskowski, aptekarz w 
Krakowie 4 K ; p. Sobiesław Dostal w Györ na Węgrzech 6 K; 
p. Jan Zientek, nauczyciel w Nawsiu, składka na listę 14 K 
53 h; p. Jan Badura, nauczyciel w Nawsiu 2 K; p. Jnn Zien­
tek, nauczyciel w Nawsiu 2 K ; p. Józef Farny, kierownik szkoły 
w Nawsiu 2 K ; p Jerzy Zientek, rolnik w Smilowicach 2 K ; 
p. Paweł Sikora, rolnik nr. 4 w Nawsiu 2 K ; p. Karol Kotula, 
słuch, ti ologii w Wiedniu, zamiast życzeń noworocznych 70 h ; 
p. Aleksander Knapczyk, słuch, med w Krakowie 2 K; p. 
Jerzy Macura, kierownik filii w Skoczowie, zebrane na listę 
5 K ; p. Władysław Macura i p. Wanda Macurówna w Cieszynie 
po 10 h; p. Marta Macurówna w Cieszynie 20 h; p. dr. Jan 
Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy
1 K; p. dr. łan Opieński w Żółkwi, czysty dochód z odczytu 
p. prof, dra Kazim. Wróblewskiego 59 K 9<J h ; Wydział Rady 
powiatowej krakowskiej 50 K ; p. dr. Jan Skudrzyk, c. k. ad­
junkt sędowy w Wizowicach 5 K ; ks. Jan Stonawski, nauczyciel 
religii w Cieszynie, z powodu przyjemnej wiadomości 2 K; p. 
Stanisław Filasiewicz, słuch, politechniki we Lwowie, za sprze­
dane cegiełki 5 K; p. Andrzej Kuczek, kierownik szkoły w 
Marklowicach 2 K; p. Władysław Zabawski, redaktor »Dzien­
nika cieszyńskiego« w Cieszynie 2 K, Kółko śpiewackie »Jed­
ności* w Cieszynie 3 K 40 h; p. Antoni Talentn, górnik w 
Dobrowie, składka na listę 8 K 6 h; p. Antoni Bahr, c. k. 
notaryusz w Zatorze 2 K ; zamiast życzeń noworocznych : p. Jan 
Juras: ek, majster krawiecki w Cieszynie 8 K ; p. Józef Stonaw­
ski, młynarz w D. Lesznej 2 K; ks. Karol Michejda, wikary 
senioralny w Skoczowie 2 K; p. Jerzy Grycz, młynarz w Łyż 
bicach 2 K ; p. dyrektor Adam Sikora w Cieszynie 5 K ; p. 
Stanisław Gogulski w Łękach 2 K; p. ? ki ary a Tr.borska, p. Ste­
fania Laurynów, p. Witold Łodyński i p. Józefa Táborská w 
Krakowie po 2 K; p. Włailysław du Valí i p. Erazm Miła- 
szewski, emeryt, starszy rewident kolei państw, w Krakowie po
2 K; p. Andrzej Dziadek, nauczyciel w Haźlachu 2 K ; P- 
Erazm Falkiewicz, uauczyciel w Cieszynie 2 K. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyli : p. Woj­
ciech Rypel, profesor gimuazyalny w Krakowie 2000 K ; p. 
Herman Gutherz, chemik w Angern koło Wiednia, zamiast ży­
czeń noworocznych 2 K; p. dr. Paweł Hlawatsch, lekarz w 
Trzyncu 20 h ; p. Józef Grodyński, c. k. notary-asz w Niepoło­
micach 10 K; pp. Jerzowie Wojnarowie, inżynierowie w Do­
browie, zamiast życzeń noworocznych 5 K. —

— Z Bobrku. Tutejsza ochotnicza straż po­
żarna urządza w niedziele, d. 21. b. m. w lokal- 
nościach p. Bruntra bal, na który uprzejmie za­
prasza. Pożądane są maski. Początek o godz. 6- 
wieczór. Wstęp 1 K. —

— Z Bielska. W nocy z 31. grudnia na 1. 
stycznia zmarzło tu w okolicy dwoje ludzi. W 
śląskiej Bystrej zmarznął w pewnym ogrodzie 
znany pijak Walenty Tomik. W pobliżu zaś Wit-
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pojedyncze punkta programu socyalistycz- 
P. Bączek zakłopotany powtarzał ciągle, 
wszystko kłamstwo«. Lecz kiedy ks. pro

otwarcie, że »na takie zapytanie niebył przygoto­
wany«. Teraz dopiero wytłómaczył ks. proboszcz 
Jansza 
nego. 
że »to
boszcz gotów był razem z p. Bączkem złożyć po 
pięćdziesiątce aż do wykrycia prawdy, miły 
Bączek bąknął jeszcze coś raz — dwa, ale pie­
niędzy ani nie »przyobiecał« złożyć, chociaż 
mógł w ten sposób łatwo »dla kasy socyalistycz- 
nej* pięćdziesiątkę zarobić. Nic dziwnego, że się 
* Robotnik Śląski* razem z * Głosem Frysztackie»!* 
wściekle rzuca na naszego ks. proboszcza, lecz 
ile słów, tyle kłamstw 1 — Jeden z obecnych na 
zgromadzeniu. —

— Z Michałkowie- Staraniem miejscowejCzy- 
telni odbyła się w dniu l 7. grudnia i 905 o. godz. 10. 
dopoł. »Gwiazdka« dla szkoły polskiej w sali 
Zygmunta Engla. Do dziatwy i licznie zgromadzonej 
publiczności przemówił ks. katecheta Herot, skre­
ślając w krótkich ale dobitnych słowach uroczy­
stość. Następnie odegrały dzieci z ochronki sztu­
czkę pod tytułem »Moja laleczka«, która pod ka­
żdym względem artystycznie była przeprowadzoną 
przez malców, co dowodzi o sumiennej i usilnej 
pracy nauczycielki P. Maryi Łasiównej. Również 
deklamacye dzieci z ochronki były bez nagany’ 
wygłoszone. Po deklamacyach dzieci z ochronki 
nastąpiły deklamacye dzieci szkolnych, przeplatane 
śpiewami. Z pomiędzy’ pieśni zasługuje na uwagę 
pieśń »Cicha noc*, śpiewana przez uczniów klasy IV. 
na trzy głosy pod batutą p. kierownika Jerzego 
Kaszpra. Na zakończenie uroczystości zabrał głos 
kierownik szkoły Jerzy Kaszper, który gorącemi 
słowami podziękował w imieniu dziatwy wszyst­
kim wspaniałomyślnym ofiarodawcom za wsparcie 
materyalne do urządzenia »Gwiazdki«. Zaś górnik 
Biernat podziękował nauczycielstwu w imieniu 
rodziców za poniesione starania około urządzenia 
uroczystości, kończąc swoją przemowę trzykrotnym 
okrzykiem »Niech żyjąl* Rozdanie darów nastąpiło 
dopiero w piątek, dnia 22. grudnia 1905. —

— Z Pietwałdll. Prezydent krajowy przyznał 
hajerom Józefowi Dzikowi i Janowi Janaczkowi w 
Pietwałdzie medal honorowy za 40-letnią wierną 
służbę. —

— Z Rudzicy. D. 4. b. m. przyszedł do go­
spodyni Kaniowej w nieobecności męża parobek 
Mazur z poleceniem od męża, ażeby zaprzągnął 
konie pojechał do lasu. Mazur zaprzągnął konie 
i zniknął z nimi. Żandarmerya poszukuje bardzo 
energicznie bezczelnego złodzieja. Przypuszczają 
tu, że złodziej sprzedał konie na targu w Pszczynie.

— Ze Skrzeczenia. Jak już w ostatnim nu­
merze » Gwiazdki* donieśliśmy, odbywały się w 
niedzielę, dnia 31. grudnia z. r. po gospodach 
skrzeczońskich nie wyraźne lecz pokątne muzyki. 
Jaki zgubny i demoralizujący skutek muzyki 
wogóle na młodzież naszą wywierają, okaże nam 
następujący wypadek, który się zdarzył w tym 
dniu po takiej muzyce. Otóż trzej rozochoceni 
młodzieńcy wracając do domu, zapomnieli się tak 
daleko, że zgwałcili na drodze zamężną kobietę, 
za co już teraz w »bąku* nad tym ohydnym czy­
nem rozmyślają. Lecz mimo tego wypadku i 
wbrew woli większości wydziału gminnego nasz 
przełożony gminy dalej pozwala na muzyki w nie­
dzielę. I tak dnia 7. b. m. znów odbyła się taka 
muzyka, — snąć to miał być bal — w jednej 
gospodzie i nawet co najgorsza, bez licencyi. Aż 
dopiero, kiedy kontrolujący p. L. zapytał się o 
»kartkę*, posłano pieniądze na licencyę do 
przełożonego, który jednak, będąc w drugiej 
gospodzie, zaraz jej nie wystawił. Zatem muzyka 
odbyła się bez »kartki«. Taki nieporządek tylko 
u nas miejsce mieć może, w innej gminie prze­
łożony w takim razie by już nie czekał, lecz na 
miejscu zakazałby muzykę. Dobrze i tak, bo to 
znowu naoczny dowód, jak sobie nasi żydkowie 
naszego przełożonego szanują, jak jego władzę 
nogami depcą, bo dobrze wiedzą, że będąc w ich 
obozie, mogą nim ocierać jak miotłą w stajni. 
Że takiego przełożonego gminy sobie na dalej 
mieć życzą, dowodzi zacięty bój przeciw wydzia­
łowym z przeciwnego obozu, a że jedną porażkę 
za drugą ponoszą, świadczy o tern fakt następujący : 
Na posiedzeniu wydziału gminnego, odbytem 18. 
grudnia z. r. wyrażono przełożonemu gminy wotum 
nieufności i wezwano go, żeby mandat złożył. 
Gdy 8. b. r. znowu posiedzenie się odbyło, zauwa­
żono, że uchwała ta w protokole zanotowaną nie 
była i dlatego obstawali ci wydziałowi, którzy 
mu wotum nieufności wyrazili — a była to więk­
szość — za zanotowaniem tej uchwały, grożąc 
obstrukcyą. W tern krytycznem położeniu, a nie- 
widząc lepszego wyjścia, zamknął przełożony

gminy posiedzenie. Lecz nie koniec. Natychmiast 
spisano zażalenie do Wydziału krajowego, który 
przełożonego zmusi do przyjęcia tej uchwały do 
protokołu. Z tego wszystkiego i cośmy już da 
wniej pisali wynika, w jakim opłakanym stanie 
się gmina znajduje i prędzej się te stosunki nie 
polepszą, dopóty ster gminy nie uchwyci osoba 
stałego i niezłomnego charakteru. Ďaj Boże, 
żeby ta chwila jak najprędzej nastąpiła, coby się 
też bardzo prędko stać mogło, gdyby przełożony 
gminy z urzędu dobrowolnie ustąpił a mandat w 
ręce wyborców złożył. —

— Z Ustronia. W sobotę, dnia 6. stycznia w 
uroczystość Trzech Króli odbyło się dopołudnia 
uroczyste nabożeństwo za członków, a o godz. 3. 
popołudniu w Czytelni katolickiej walne zgroma­
dzenie. Po przemówieniu prezesa Czytelni Jerzego 
Nowaka przystąpiono do sprawozdania z ubiegłego 
roku. Czytelnia nasza rozwija się bardzo pomyśl­
nie. Biblioteka liczyła w ubiegłym roku 1152 ksią­
żek a przeczytano z nich 823. Czasopism* były 
następujące: „Czas" krakowski, „Słowo polskie", 
„GwiazdkaCieszyńska",„Rolnikśląski", „Ojczyzna", 
„Przegląd polityczny", „ISowości ilustrowane*', 
„Górnoślązak", „Przodownica" i „Posłaniec nie­
dzielny". Członków liczyła Czytelnia w przeszłym 
roku 9ü a przystąpiło ich z nowym rokicin 17, 
razem więc 107. VViele książek i czasopism otrzy­
mała Czytelnia od dobrodziejów darmo, za które 
im się tutaj serdeczne dzięki składa. Po daniu ab- 
solutoryum staremu wydziałowi i po przeczytaniu 
protokołów po sprawozdaniu bibliotekarza, skarb­
nika i gospodarza przystąpiono do wyboru nowego 
wydziału. Wybrani zostali: p. Jerzy Nowak, pre­
zes, ks. Jozef Kupka, proboszcz, wice prezes, Paweł 
Herczyk, skarbnik, Klemens Drobczyński, bibliote­
karz, Jan Tomiczek, sekretarz, Wojtyła Stani: ław, 
gospodarz. Kontrolorzy : Ks. , Stanisław Nowak, 
wikary, Filip Herczyk i Józef Świerszczek. —

— We wtorek, dnia 9. b. m. przybył do 
Ustronia pewien agent krakowski i sprzedawał 
tutaj kalendarze, w których księża katoliccy i 
. ezuici są wyobrażeni z głowami wieprzowemi, 
z wielkimi brzuchami i t. p. Agent sprzedawał te 
kalendarze w tutejszej fabryce i po gminie. — 
Katolicy, niewiedząc co to za kalendarze, kupowali, 
ale zaledwie zobaczyli, że to gorszące, rzucili je 
do ognia; niestety nie wszyscy tak postąpili. 
Przestrzegamy, ażeby katolicy od agentów wogole, 
a w szczególności od tego krakowskiego (młody 
człowiek z czarnym wąsem) nie kupowali żadnych 
kalendarzy. Być może, że pan ten pojawi się 
także w innych okolicach. —

— (Ruch ludności w parafii ustroń- 
skiej w r. 1905.) Urodziło się dzieci płci meskiej 
46, płci żeńskiej 50, między temi 7 nieślubnych, 
wszystkich razem 96. Umarło mężczyzn 27, nie­
wiast 26, wszystkich razem 53. Ślubów było Ib. 
Komunii sw. udzielono 2400. Urodziło sie w po­
równaniu z r. 1904 więcej o 9, umarło wpomw 
naniu z r. 1904 mniej o 24 osób ; ślubów było 
mniej o 1 ; Komunii św. udzielono więcej o 1000.

— Do wydziału naszej Czytelni weszli przy 
ostatniem walnem zgromad. eniu prócz naszych 
dwóch księży sami robotnicy. Nic by niebyło 
w tern dziwnego, gdyby także rolnicy nie 
byli członkami Czytelni. Przecież to nietylko Czy­
telnia, ale »Katolickie Kółko* rolnicze wraz z Czy­
telnią. A jednakowoż dotychczasowi członkowie 
rolnicy starego wydziału nie zostali wybrani. Nie 
chodzi im o te mandaty i nie płaczą, że przepadli. 
Ale nam rolnikom rozchodzi się o to, że nas po­
minięto, że nie mamy żadnego zastępcy w teraź­
niejszym wydziale. Chociaż pomiędzy nami jest 
spora liczba ludzi znających tutejsze stosunki Po­
lityczne i wyznaniowe. Widzieć wiec można, jak robot­
nicy jednostronnie się zapatrują i jak stan rolniczy po­
ważają. Zawsze i wszędzie słychac o solidarności 
ale u nas w Ustroniu jest piękna solidarność, gdzie 
większość robotników lekceważy sobie nas rolni­
ków. Czytelnia dbająca o swój rozwój nie po­
winna się nigdy tak jednostronnie zapatrywać jak 
tym razem. W jedności siła 1 Baczność na przy­
szłość. Jeden z członków Czytelni, rolnik. (Umie­
ściliśmy powyższe żale rolnika w tern przekonanie, 
że lepiej otwarcie powiedzieć co boli, niż pokryjomu 
się dąsać i od pracy narodowej stronić. Mamy te 
pewność, że niewybranie rolników nie nastąpiło 
według jakiegoś planu naprzód powziętego, ale 
było tylko wynikiem wyboru, co się i gdzie in­
dziej zdarza. Nie przypuszczamy wiec złej woli 
robotników i sądzimy, że sami to w przyszłości 
naprawią, wybierając także zastępców rolników. 
Przypisek redakcyi.)

kowic, zmarznął niejaki Cembala z Biernej, który 
wlazł do stogu siana i tam zginął. Dopiero d. 4. 
b. m. znalazł go tam właściciel stogu. Ponieważ 
gmina Bierna nie chciała ponieść kosztów poprzebu 
Cembały, leżały jego zwłoki przez ośm dni nie- 
pochowane. —

— Z Barkowa. Strasznej zbrodni dopuścił 
się u nas w niedzielę wieczorem około dziesiątej 
znany chałupnik i górnik pensyonowany Szkorupa. 
W gospodzie Müllera sied: ieli po zgromadzeniu 
»Unii górniczej* między innemi także Szkorupa 
i wyrobnik kolejowy Ludwik Polak, 19-letni. 
Między nimi przyszło do kłótni, która dłuższy 
czas trwała. Kiedy nareszcie Polak opuszczał go­
spodę ze swymi przyjaciółmi, ponowiła się kłótnia 
przed gospodą, podczas której Szkorupa pchnął 
nożem w szyje Polaka, lenże zraniony wrócił do 
gospody, lecz po kilku minutach umarł wskutek 
upływu krwi. Zbrodniarz zaś spokojnie udał się 
na spoczynek, skąd go żandarm w nocy zabrał 
do aresztu. Do zbrodni się nie przyznaje. Karany 
już był kibranaście razy a znany jest z pijaństwa 
i przezwisk na wiarę i księży katolickich. Należał 
także do sycyalno-demokratycznego stowarzyszenia 
górników. Sądzimy, że zbrodnia ta uczyni go na 
zawsze nieszkodliwym i że przynajmniej na pewien 
czas będziemy od niego uwolnieni. Przy tej spo­
sobności przypominamy strzelanie z rewolwerów 
d- 16 grudnia 1905 u żyda Sternlichta i żądamy 
surowego śledztwa w obydwu wypadkach’ jako 
też czuwania nad znanemi gospodami, gdzie się 
wbrew ustawom o zamykaniu gospod’ odbrwają 
niebezpieczne pijatyki. Pogrzeb ś. p. Ludwika 
Polaka odbył się wśród wielkiego udziału we 
wtorek popołudniu. N. o. w p.| —

— Z Frysztatll. Komisarz policyjny czy po- 
licyanci nie widzą ciągłego niebezpieczeństwa, które 
grozi przechodniom i podróżnym na ro"u ulicy 
ratuszowej, gdzie przed sklepem Elsnera wozy 
stojące tamują ruch. Jest to miejsce najwęższe, 
gdzie dwa wozy z biedą minąć mogą Jeżeli jeden 
tam stoi, musi furman z jednej strony czekać na 
furmana z drugiej i odwiotnie. Oprócz tego wszyst­
kie niemal dzieci tamtędy przechodzić musza. Je­
żeli się zważy, że z ulicy cmentarnej i od szkoły 
nie widać ruchu w wspomnianej ulicy’ i że fiakry 
i wozy często na skrętach pędzą jak w otwartem 
polu, dziwić się trzeba, że dotąd nie stało się tam 
poważne nieszczęście. Dalej jednak nie może to 
przy starem pozostać- .Wozy, biorące towar u 
Elsnera, mają dosyć miejsca w ulicy prowadzącej 
ku cmentai 5owi i tam powinne stać. Napisy zaś 
same: » omału jechać* nie wystarczają na takiem 
miejscu, lecz trzeba koniecznie dozorcy nietylko 
W z’ V“?0"’6- ale codziennie, aby zderzeniu sie 
wozów lub Potratowaniu ludzi zapobiedz. Podobnie 
tf^e a zw*acać więcej uwagi na pędzących fiakrów 
mię zy są em a starostwem, gdzie ulica się zwęża 
a pę zącyc i znowu z Rynku także nie widać z 
dalsza, ecz dopjero wtedy, gdy wozy blisko sa

Hermanie. W czwartek, dnia 4. stycznia 
postrzel si młodzieniec Franciszek
Korcz. o czynu tego użył starej strzelby, nabitej 
wodą. u e - był strasznyj bo wnętrzności jego 
byly taK poszarPane> że w przeciągu kilku godzin 
umaił- _o»o e>n miało być złe towarzystwo. — 

T". L J.aDł“nł<0Wa. W niedzielę, d. 2 < - b m 
odbę z,e SIJ? Or°czne walne zebranie »Czytelni

° f-U °'yeł< tutejszej o godz. 4. popołudniu, na które to zebrania L : , A Li u » 
gw i przyjaciół Ja5 >Czy elnia* wszystkich człon- 
* j ! j - najuprzejmiej zaprasza. Po-

1 Zienny: 1- Odczytanie zeszłorocznego protokołu z: walu :go zebraynia. 2 Sprawozdanie
po.szczeg y unkcyonaryuszów. 3. Wybór wy-
dzrnłu na rok bieżący> 4/Dowolne wnioski i za­
kończenie .Czytełni*.

" 7. ' eJ0Wa- Dma 14 stycznia b. r. urzą­
dza m o z,c utejsza o 7. godz. wieczorem w
gospodzie p. Tuszyńskiego »Przedstawienie ama­
torskie *, na < lem odegrane zostaną następujące 
sztuki. » a n,k<’_ Podanie polsko-śląskie i »Żyd 
w beczce«, z arzenie prawdziwe. Po pierwszy raz 
młodzie u ejsza zdobywa sie na podobną zabawę, 
na którą publiczność z miejsca i okolicy naj­
uprzejmiej zaprasza. — J

? M*1- (W obronie naszego ks. proboszcza ) 
Po raz drugi miał przemawiać nasz ks proboszcz 
na św. Szczepana w naszem »Towarzystwie Szkoły 
ludowej« o kwestyi socyalnej. Ks. proboszcz za­
pytał się zręcznie obecnego socyalno-demokra- 
tycznego agitatora p. Bączka ze Stonawy, jak się 
zapatruje na główniejsze punkta socyalistycznegó 
programu, jak socyaliści chcą pomagać ludowi 
w biedzie, jak się ma sprawa z religią i t. d. 
Nieborak Bączek plótł coś, aż nareszcie’ przyznał



Strona 14. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 2.

Ignacy Spitzer Największy skład sukna w Cieszyn y
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopców.

i Piquèkam^ar ny im damskie
Wielki wybór! ---------------- = Najtańsze ceny!

Ceny na targu w Cieszynie dnia 5. stycznia : hekto­
litr pszenicy 13 K — h; żyta 9 K 80 h; jęczmienia 11 K 
20 h ; owsa 7 K — h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 5 K 60 h. 
—- Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

ÏIDBA, TE A
najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

Karała kawiarnia i .
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
e. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskle piwo cesarskie i pllznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

Miło Ani kom kakao i czekolady najusilniej zalecane
Jana

■ [andol-Kakao
III do ' ida możliwie najmniejsze zawartość tłuszczu, 

1 przeto najłatwiej] izem do strawienia, nie 
wia nigdy zatkania, a przy lajwyborniej- 

smaku jest nadzwyczajnie tanie. 
Prawdziwe tylko z nrzwlskiem Jonann Hen 

1 z markę ochronną »lwa«. 
Paczki po ’/. klgr. 90 hal.

> » */• » 60.»
Wszędzie do nabycia.

Przewodnik chrześcianina rzymsko-katolickiego.
Książka rozprzedawana na cel wykupna kościoła Świętej 
Agnieszki W Krakowie e rąk żydowskich dla utworzenia 
zakladu dla małych przestępców w Krakowie 
na cele komitetu, na którego czele stoi ks. Prałat Bandurski, 
jest do nabycia za 15 K 50 h. Można ją też dostać na spłaty 
miesięczne po 2 K 60 h. Kto chce nabyć tę książkę, niech 
poda swój adres dokładnie i zgłosi się do „genta ksiąCek Fran­

ciszka Miodońskiego w Cieszynie.

Do wynajęcia sprzedania
w Cieszynie od 1. stycznia 1906 sklep, 2 pokoje z kuchnią, 
oraz warsztat ze stajenką, najlepiej nadaje się to dla rzeźmka, 
przy ulicy Prutka nr. *13. Wiadomości udzieli p. Sembol, 

właściciel realności na Bobrku.

ociwia — do nauki przyjtnie zaraz — 
Michał Legin, majster szewski 

■w Ciwsaas* lii«’

Co jest Malagon
W RychwaJdzie pod nr. 367 

jest do sprzedania kilka domków. Wi zystkie są po­
łożone u drogi cesarskiej i niedaleko kolonii, dla­
tego dla rzemieślników i kupców bardzo stosowne. 
Ma;acy chęć kupna niech się zgłoszą do 18. lutego 
19(»6 do Maryanny Ochman nr. 367 w Rychwałdzie. 
W jednym z domków jest już urządzony sklep z 

mieszanymi towarami.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. reain. na bobrku.

Filia skoczowska "Wł
Towarzystwa oszczędności i zaliczei 

w Cieszynie,
ttoioarzyezema zarejestrowanego z nieograniczoną porękt.
(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 

przyjmuje od csłonków i niecałonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

°/ /o
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od na­
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy­
jęciach do poprzedzającego 1. a względnie 16. dnia w mie­

siącu. Kapitalizacja półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od godz. 2.-4. popołudniu.

Ztirząd.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOk 

§ D= L. PICK g 
Q przeniósł się od I. stycznia r. 1906 Q 
0 ze Strumienia do IZ>zie<lzic 0 
Û . . - 0Y i ordynuje codziennie. Y
X Mieszka w domu p. Krzysztoforskiego przy X 
Q dworcu kolejowym w Dziedzicach. q 

^OOOOOOOOOOOOOOOOOF

KAROL TOMASZEK
Skoczów

Własny wyrób prostu, raszu, kamgarnu.
Wielki skład żywotków, sznurek, 

chustek, fartuchów, odziewaczek i wszystkie 
przybory potrzebne przy weselach i pogrzebach 

po najniższych cenach i rzetelna obsługa.

5 koron i więcej
o

oo

Towarzystwo maszyn do wyrobu 
pończoch w domach prywatnych. 
Poszukujemy osób obojga płci do 
sztrykorania na naszych maszy­
na« b. Prosta i szybka praca na cały 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych 
wiadomości. Oddalenie nic nie zna- 
c.y i sami robotę sprzedajemy.

Stowarzyszenie robót ręcznych domowych na ma- 
szynack do sztrytowania.

Tomasz H. Whittick i Co., Praga,
___ ~ piso Piotra 7, I—87». ■ , iii

Chałupa murowana 
w której mieści się sklep, dalej stodoła, kawałek dobrego pola 
i kuźnia w pośrodku gminy, przy samej drodze i blízko dworu 
pod nr. 21 w Roztropicach przy Skoczowie, jest zaraz z 
wolnej ręki do sprzedania. — Bliższe wiadomości u właściciela 

Józefa Białasa, gospodarza W Jaworzu koło Bielska.

prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •
T'hierry’ego ŁJalsam 

z zieloną marką ochronną: zakonnic». 
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

pier»iowych, influenzie i t. d. i t. d. 
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem i> K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po- 
wszechnic jako Non plus ultra 

najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, .. , ť r*__ -n _»_nŁT O «Oprzeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, rapa leni oni, uszkodzeniom, 
abscesom t wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Rroszura * tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

£9* W prawie wazystkloh większych aptekach l droyeryach.

Najlepsze

PĄCZKI
bardzo smaczne i łatwo 
strawne piecze się na 

tłuszczu

CERES.
Lepszych niema!

Kalendarze Krakowskie Kalendarze
WOJNARA.

Kalendarz Polaka po 80 hal.
,, Gospodarz po 60 i 80 hal.
„ Maryański po 60 i 80 hal.
„ Powszechny ilustr. po Kor. 2.— i 2.40- 
„ Polaka kieszonkowy po 10 hal.
Powyższe kalendarze zaliczają się do najlepszych z wszyst­

kich istniejących i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem kolorowych ilustracyj. fendencya tychże na 
wskroś polska i narodowa, dowodem czego, iż z roku na rok 
coraz w większej rozchodzą się ilości w krótkim czasie wyczer 
pane zostają.

Wyłączny i jedyny skład główny na Księstwo Cieszyńskie 
znajduje się

w księgarni j. i. „STELLA“ w Głuszynie
dokąd też wszystkie zamówienia nadsyłać nnleży.— Kolporterzy 
kramarze, introligatorzy i t p. osoby otrzymują 3O°/o rabatu- 

Wysyłka uskutecznia się lylko za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub za zaliczeniem pocztowem.

W JNaýt<.tá ttze Arotlło zoh upwi!

B. Win’8 syn w Cieszynie, niac Denila 
Kamtot, ftamt/arw, prost, ras» na suknie. Galonłci 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty < 
u-ot/ci. Gotowe sutrnie prostowo dis kobiet i dzieci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, ohnetek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnów na kacabajki, pa 

na|fańs<\ch nanaoh >i mnie do nabycia

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
cnłorocznie . ■ 7 JC — h 
półrocznie 3 > 50 >
kwartalnie . . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie « . 6 K — h
półrocznie . 3 » — >
kwartalnie . 1 » 50 »

Pismo poświęcone ‘ " politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej): handel papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, PlncDemla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysz- 

tacie: Gustâ.W Ad. Poncza. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Admínistracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , L piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 59. W Cieszynie, 20. stycznia 1906. Nr. 3.

kMř J Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Rozpoczynając 59. rocznik wydawnictwa, 
zapraszamy niniejszem do prenumeraty na 
„Gwiazdkę Cieszyńską“ na r. 1906 według 

warunków umieszczonych w nagłówku.
Zarazem upraszamy dłużników, ażeby 

wyrównali rychło swoje zaległości według 
cen dawnych, t.j. całorocznie 9 K 20 h, pół­
rocznie 4 K 60 h, ćwierćrocznie 2 K 30 h.

Stosunki w Rosyi.
Wiadomości z Rosyi są tego rodzaju, że 

trudno jest zdać sobie dokładnie sprawę z poło­
żenia istotnego kraju. Skoro weźmiemy do reki 
gazety niemieckie lub przejrzymy telegramy nad­
chodzące do Londynu, z których częstokroć czerpie 
nasza prasa wiadomości rosyjskie, inożnaby sądzić, 
że w Rosyi wszystko kotłuje, że kraj cały znisz­
czony, miasta w gruzach, wojsko i administracya 
w rozprężeniu, słowem, że krew i łzy płyną tam 
potokami. Z zadziwieniem pyta się ciekawy Czy­
telnik, jakim cudem Bożym to państwo istnieje 
jeszcze, czem idzie, że się nie rozpadlo na strzępy ? 
Tymczasem urzędowe sprawozdania rosyjskie zu­
pełnie innym mówią głosem. Również i francuska 
prasa stara się przedstawić sprawy w mniej krwa­
wych i ponurych barwach, jaka tego przyczyna? 
Otóż sądzić można, że tak Niemcom jak Anglikom 
jest bardzo na rękę, Europie pokazać, że żle się 
dzieje w Rosyi. Niemcy czynią to, ponieważ isto­
tnie krwawe powstanie Łotyszów ciężko się dało 
we znaki ich pobratymcom. Wskutek tego patrzą 
na zaburzenia w reszcie Rosyi przez okulary za­
ćmione oparami krwi, którą wytoczyli powstańcy 
łotewscy ich braciom w prowincyach nadbałtyckich. 
Zaiazem alarm ten ma ten dobry skutek, że prze­
strzega kupiectwo niemieckie przed zawieraniem 
spraw handlowych z rosyjskiemi kupcami. Anglicy 
zaś od dawna nieprzychylni Rosyi, zagrożeni 
przez nią w Azyi, zacierają ręce zadowoleni z 
tych zamieszek, ponieważ dobrze wiedzą, że Rosya 
wyjdzie z nich złamaną ekonomicznie i politycznie 
i przestanie na długie lata myśleć o zaborach 
i podbojach na dalekim Wschodzie. Radość ta 
podnieca rozkołysaną wyobraźnie sprawozdawców 
angielskich, i stąd pochodzi, że najdrobniejsze 

> zajście wyrasta natychmiast pod ich piórem do 
L olbrzymich rozmiarów i ocieka krwią i dymi się 
. pożogą.

Tak n. p. ofiary rewolucyi moskiewskiej obli­
czono na 20.000 rannych i zabitych, tymczasem 
po prawdzie miało ich być ledwie dziesiąta część 
tej liczby.

Takie barwne i fantastyczne przedstawienie 
stosunków rosyjskich nie zgadza się jednak wcale 
ani z uczuciami ani z interesem Francuzów. Po­
wolni przyjaciele Rosyi, dali oni rządowi rosyj­
skiemu coś około i 1 miliardów pożyczki, które 
w razie bankructwa państwa staną się dla nich 
tern, czem dla Polski była pożyczka udzielona Nea­
politanern — sumami neapolitańskiemi. Są to 
widoki wcale nie pomyślne i nie pocieszające. 
Któż bowiem chciałby tracić pieniądze? Że jednak 
wrzawa, uczyniona przez pisma niemieckie i an 
gielskie. wpływać musi na łatwo zapalne umysły, 
drżących o swe kapitały bankierów francuskich, 
któżby wątpił ? Kilkakroć już mieliśmy sposobność 
donosić, jaki strach wybuchł na giełdzie paryskiej, 
wskutek czego upadły popiery rosyjskie. A zatem 
prasa francuska, pragnąc wygładzić rozkołysane 
fale strachu, podniecanego przez dowcipnych 
sprawozdawców zagranicznych, ze swej strony 
czyni, co może, aby ^aiśęja zV wv'Vilv cip 
nawet mniej straszne, niż niemi są w istocie 
Ostatniemi czasy poczęto się nawet liczyć z temi 
uczuciami francuskiemi i w Anglii i złagodzono 
ton tych niepokojących doniesień. Tylko Niemcy, 
nie biorący względów na portmonetkę francuską, 
po staremu używają.

I rzeczywiście zdaje się, że znacznie złago­
dzone dziś powstanie Łotyszów — tak przynaj­
mniej brzmią odnośne telegramy rosyjskie — było 
nad wyraz krwawe i okrutne. Jeżeli opisy tych 
okrucieństw, podawane w niemieckich gazetach, 
choć przez pół tylko zgadzały się z prawdą, to 
zajścia te były straszne i najżywsze wywołujące ' 
współczucie. Kto jednak zajrzy do historyi i prze- i 
czyta, jakie okropności, jakie znęcanie się, jaką i 
pożogę wnosili do nieszczęśliwego kraju łotew- : 
skiego pra-pradziadowie tych nękanych tam i 
obecnie Niemców, Krzyżacy, ten. mimo całego 1 
wstrętu do krwi rozlewu, pozna w tej strasznej < 
tragedyi palec Opatrzności. Jest jakaś nieubłagana « 
sprawiedliwość, która karze..., za winy ojców. ;

> Nawiasem tylko dodamy, że odwet Łotyszów na 
; znienawidzonych przez nich Niemców, jest tylko 

słabem, niklem odbiciem tych daleko sroższych 
■ gwałtów, których doznawali oni przed sześcioma 
i wiekami ze strony krzyżackiej. Gdybyśiny tu 
: chcieli opisywać te krwawe i smutne dzieje, 

dzisiejsze gwałty rozpłynęłyby się w obrazek 
sielski.

Półurzedowa petersburska ageneya telegra­
ficzna ogłasza:

Normalny ruch kolejowy odbywa się na 
wszystkich liniach z wyjątkiem linii : Krasnojarsk_
Irkuck, kolei transbajkalskich i linii: Derben_ Bało-
wiany. Kolej: Krasnojarsk-Irkuck znajduje się 
zupełnie w rękach rewolucyonistów, w celu przy­
wrócenia ruchu kolejowego przedsięwzięto ener­
giczne środki.

Ruch pocztowo - telegraficzny jest w całem 
państwie prawidłowy, z wyjątkiem linii wschodnio- 
syberyjskich przez Krasnojarsk —Irkuck.

Obecnie można stwierdzić, że ruch rewolucyjny 
został w całej Rosyi europejskiej stłumiony, z 
wyjątkiem prowincyi bałtyckich, gdzie z powodu 
narodowych dążeń Łotyszów rewolucya ma inny 
charakter. I tam rewolucya zostanie wkrótce 
stłumiona.

Także ruch handlowo przemysłowy wraca do 
normalnego stanu. Niestety, przywrócenie stosun­
ków prawidłowych często bywa przerywane przez 
niepokojące pogłoski. Wiele osób grywa na gieł­
dzie na zniżkę, w tym celu puszczane są pogłoski, 
aby wywołać rozruchy. Gdyby publiczność nie 
dawała tak łatwo wpływać na siebie różnego ro­
dzaju odezwami, targ papierów byłby o wiele 
lepszym.

»Beri. Tagblalti donosi z Petersburga, że 
namiestnik Kaukazu ks. Woroncow-Daszków wysłał 
raport, iż stanowisko jego jest niemożliwe do 
utrzymania. Namiestnik otoczony jest szpiegami i 
każdy jego rozkaz, każde polecenie wydane w kan- 
celaryi już w kilka godzin dostaje się do wiado­
mości rewolucyon stów, nadto podejrzane jest 
zachowanie się kilku gubernatorów, którzy wyraź­
nie sympatyzują z ruchem rewolucyjnym. Wszyst­
kie koleje są Xv rękach rewolucyonistów a połą­
czenie z Petersburgiem utrzymywane jest tylko 
drogą morską. Namjesfnik żąda wreszcie przysłania 
z pomocą co najmniej dwóch korpusów.

T-utra. i Joixelz,
Jechołech ci też niedowno cugem, bo 

mię już stare nogi daleko nosić nie możą, a tu 
mi wpadło do oczy, to na tej kolei kaszowskiej 
wszędzie napisy jeny niemieckie, a żodnych polskich. 

yónek. Nie dziw się temu. To je szumne 
świadectwo dla nas. Bo widzisz, my polscy chłopi 
trefiemy bai bez napisów wszędzie a Niemcy choć 
uczeni potrzebują napisów, boby niewiedzieli kaj 
mają iść.

Jura. Ale to niesłuszne, bo jak to mo być 
dobre dla Niemców, to też dla nas by sie to 
przydało. A ku temu ci nie wołają konduktorzy 
stacyjonów po polsku, jeny na nikierych bajhofach.

Jánek. To jisto tam, kaj są sami Niemcy.
Jura. Ale kataćteźtam. Oto jakżech cijechoł 

ku Oderberku, czy raczej ku Boguminu, to ci 
w Karwinej, Dombrowej, Orłowej i Boguminie 
wołał jeny Karwin, Dombrał, Orla! i Oderberk.

yónek. A toby ich też gęś zadnią nogą 
kopła, bo tam przeca wszyckich Niemców poli­
czyłby niemal na palcach.

Jura. Joch sie pytoł, czemu też po naszemu 

nie wołają a tu mi mówią, że na tych bajhofach 
nie śmią.

yónek. No to piękno parada. To my się 
muszemy zapytać jako to przyńdzie. Przeca ro­
botnicy w tych gminach są nasi ludzie a żadni 
tam hołdybołdy. To też tam muszą wołać po 
polsku, jak trzeba kartki kupować albo odjeżdżać 
albo wysiadać a ni jeny po hołdybołdowsku.

Jura. Na jużci tak zrobiemy a nasz pon re- 
dachtor to muszom posłom powiedzieć.

yónek. Jużbych się tam temu nie dziwił, 
gdyby to lekczej było jechać po niemiecku abo 
gdyby ta polsko rzecz była jeny dlo socyalistów 
abo anarchistów a porządni ludzie tej rzeczy się 
gańbili. Ale przeca to ni jeny chłopsko rzecz, 
ale też panowie wielcy i paniczki tak rządzą.

Jura. Mosz ty recht. Niedawno była ci moja 
staro w Krakowie, a to ci mi opowiadała, że tam 
wszyscy ludzie rządzą po polsku, że to aż miło 
posłuchać, bai fajne paniczki, frelki a wysocy 
panowie.

yónek. Gdyby to nasi ludzie wiedzieli, toby 
się też nie gańbili mówić jak jich mamulka nau­
czyli a nie kaleczyliby rzeczy niemieckiej, kierej

się dobrze w szkołach nie wyuczyli jako to robią 
frelki i Zuski i Marysie w Jabłonkowie, Cieszynie, 
Frysztocie, Boguminie i po inszych miastach 
naszych.

yura. Toby też potem nie było słyszeć: 
»Gut morden, glopsa J. Ch., gryś dihand abo 
krystyan, szpajzam, gutnamt* i insze dziwaczyzny.

yónek. A jakby to jeszcze była piękniejsza 
rzecz od naszej, tobych się nie dziwił. Ale 
ona je długszo ; po polsku tego je mieniej a jeden 
król, co przeca nie jest głupim jak my, roz nazwoł 
niemiecką rzecz, że ona je barbarzyńsko. Jo tam 
temu dobrze nie rozumiem, ale jednako on tam 
jej nie bardzo chwolił, choć ją znoł dobrze i raczej 
po francusku mówił.

yura. Niech tam je jako chce, ale już downo 
kierysi poeta nasz tak o tern pisoł: Taka u nie­
mieckiego mowa je narodu, jak gdyby spuścił 
pudło z wysokiego stołu (Klonowicz).

yónek. Niechmy raczej Niemcom i nie gańmy 
im tego, co je jejich, ale chciejmy też od nich 
tego, co je nasze a na dzisiaj polskich napisów 
na bajhofach i polskigo wołania stacyjonów. To 
się nom należy i tego chcemy. —
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General Zakomieckij, któremu polecono przy­
wrócenie porządku wzdłuż toru kolei syberyjskiej, 
telegrafował do ministra wojny, że nie może prze­
dostać się przez Ural skutkiem buntu wojsk. Zbun­
towani żołnierze zniszczyli tor kolejowy na jeziorze 
bajkalskiem.

W Królestwie nic nie zdradza tych znamien­
nych wstrząśnień, jakie zabór ten przed tak nie­
dawnym czasem przechodził. Życie płynie tam 
zwykłym trybem. Jedynie walka wyborcza a ra­
czej prace przedwstępne do wyborów posłów do 
Dumy gorączkuje tu i owdzie umysły. Tu i owdzie 
jakiś strzał, jakaś bomba poruszy cokolwiek umy­
sły; lecz w krótkim czasie zapomina się o tern, 
dopóki jakie bezprawie, popełnione przez władze 
lub rozkiełznane żołdactwo nie zainteresuje znowu 
miasta lub miasteczka.

Gospodarstwo i przemysł.
Obchodzenie się z prosiętami w zimie. 

Zwyczajnie prosięta w zimowych miesiącach wylę­
głe jakoś nie domagają, często na biegunkę cierpią 
i niechęć do przyjmowania pokarmu okazują. 
Mają prosięta być zdrowe i czerstwe, muszą mieć 
koniecznie sposobność pożerania rumowiska, ziemi, 
zwietrzałej cegły, węgla i t. p. Brak im tych 
rzeczy, zwykle biedują. Hodowcy mają przeto sta­
rannie dbać na to, by prosiętom i wogóle świniom 
w zimie, kiedy nie mają sposobności do szukania 
tychże same w polu, nie brakło takich mineral­
nych materyi w chlewku. Nic przecież łatwiejszego, 
jak przywiezienie jednych taczek mułu ze stawu 
lub rowu i porzucenia tegoż do ganku obok 
chlewka. Piszący te słowa sam się w tych dniach 
przekonał, jakim wybornym lekiem jest muł (szlam) 
stawowy dla trzody chlewnej. Po dostarczeniu te­
goż małym prosiętom, cierpiącym na biegunkę, 
choroba natychmiast ustała. Trzeba patrzeć, z jaką 
chciwością rzucają się do korytka, w którym ten 
przysmak się znajduje, jak w nim ryją i pożerają 
go. Jest powietrze ciepłe a ziemia nie zmarznięta, 
wtenczas poleca się ^wypuszczać prosięta na po­
dwórze na 1 do 2 godzin w miejscu słonecznem. 
Baczyć się ma też wszelako na to, by prosięta 
nie przemarzły i by temperatura nie spadla niżej 
14 stopni Celzyusza. —

Wykarmienie świń — jak wiadomo — po­
stępuje najpomyślniej i osięga się najznakomitsze 
wyniki tylko przy domieszce haematozy do karmy. 
Skutek haematozy jest tu widoczny nietylko przez 
prędkie podniecenie apetytu i doskonalejsze wy­
trawienie otrzymanej paszy, lecz co najważniej­
sze, iż haematoza skutkuje wyjątkowo ze wszyst­
kich dotąd znanych domieszek wprost tłuszcz wy­
twarzające. — 

Korespondencye.
Z Dziedzic.

Jak wiadomo z poprzednich korespondencyj, 
uczy religii w tutejszej szkole niemieckiej miejscowy 
proboszcz ks. Antoni Macoszek. Widząc, że nauka 
religii w jeżyku niemieckim dla dzieci przeważnie

polskich nie odniosłaby żadnego skutku, uczył 
dzieci niemieckie po niemiecku, dzieci polskie po 
polsku. To się Niemcom bielskim, którzy są za­
łożycielami tej szkoły, nie podobało, i dlatego 
oskarżyli ks. Macoszka u przełożonych władz ko­
ścielnych. Na czele oskarżycieli stanął pastor 
Schmidt z Bielska, następnie poseł i fabrykant 
Josephy, wreszcie prezes bielskiego » Katholiken- 
wereinui Gutwiński, rodem z Tarnowa. W grudniu 
z. r. zjechał w tej sprawie do Dziedzic Jeneralny 
Wikaryusz ks. Prałat Jerzy Kolek, zbadał dokładnie 
stan rzeczy i uznał potrzebę uczenia religii dzieci 
polskich po polsku, i w ten też sposób rzecz osta­
tecznie rozstrzygnięto. .

Bielskiemu » Katholikenuereinowii me rozchodzi 
się wcale o sprawę katolicką, jeżeli się miesza do 
spraw szkoły i kościoła w Dziedzicach, jemu bowiem 
rozchodzi się tylko o zgermanizowanie tutejszej 
ludności. Stowarzyszenie to nie czyni nic dla kato­
licyzmu, owszem szkodzi mu, gdzie się tylko na­
darza sposobność. Przecież znaną jest powszechnie 
rzeczą, że prezes tegoż stowarzyszenia Gutwiński 
był obecny przy odsłonięciu w Bielsku pomnika 
Lutra i złożył wieniec u stóp jego. Donoszą mi 
nadto z Bielska, że ma tamże powstać miejscowy 
oddział wiedeńskiego towarzystwa »Wolna szkoła«. 
W tych dniach odbyło się zgromadzenie, na którem 
delegat zarządu głównego z Wiednia przedstawił 
potrzebę odłączenia kościoła od szkoły i założenia 
tak zwanej wolnej szkoły. Wybrano komitet, ma­
jący rzecz te w czyn wprowadzić, w którego skład 
wchodzi, jak mi donoszą, Walenty Vogt, członek 
wydziału > Katholikcnwcrtinu*. ~

Wobec takiej agitacyi. wobec mieszania się 
pastora Schmidta do spraw czysto katolickich, n. p. 
między innemi starał się o zaprowadzenie nabo­
żeństw niemieckich w tutejszym kościele katolickim, 
wyczerpała się nareszcie cierpliwość tutejszego 
wydziału gminnego, który uchwalił jednogłośnie 
następującą rezolucyę: »WydziałgminyDzie- 
dzice zastrzega się stanowczo, aby 
pastor Schmidt, Josephy oraz stowa­
rzyszenie katolików w Bielsku, mieszali 
się do spraw gminnych, szkolnych i 
kościelnych, a tern samem drażnili miej­
scowych obywateli i wszczynali walki 
na polu wyznaniowem i narodowem.«

Odpis tej uchwały wysłano z stosownem 
pismem do ks. kardynała Koppa, do którego 
wysłali pęwyz^^ifcowis swoje skargi i zażalenia.

Dzielnemu wydziałowi gminnemu, przede- 
wszystkiem zaś burmistrzowi p. Machalicy należy 
się szczere uznanie za ten męski krok. Sądzimy 
tu, że banda bielska mimo całej swej bezczelności 
chwyci się porządnie za nos. Głos reprezentacyi 
gminnej nie przebrzmi bez echa. Czyn ten wy­
działu gminnego jest ogromnej doniosłości, jest 
jakoby promieniem słońca przedzierającego się przez 
ciemne i gęste chmury na tutejszym nieboskłonie.

O jak niezmiernie potulni byliśmy dotąd. 
Bielszczanie zgnilemi jajami obrzucili ks. Stoja- 
łowskiego, gdy chciał niewinny »Dom polski« 
otworzyć l Może i u nas będzie wkrótce lepiej.

Cegielnia chłopska parowa, w ostatnich latach 
bardzo dobrze się rozwija, dając właścicielom ładną

Z naszej przeszłości,
i.

(W komnacie księcia.)
Wokoło cisza... Noc księżycowa 
Zagląda w okno księcia komnaty; 
On zadumany: na ręku głowa 
Wsparta niedbale; włos jej kosmaty 
Spada w nieładzie i barki kryje, 
Spada na piersi, otacza szyje.
Wzrok nieruchomie utkwił w suficie, 
Bez czucia patrzy w pomrok komnaty; 
Zda się, że z niego ucieklo życie.... 
Lecz pierś faluje pod rąbkiem szaty. 
On myśli snuje.... czarne ma myśli, 
Bo mu złe wieści słudzy donieśli.
Księżyc wyłania czoło z pod chmury, 
W wnętrzu komnaty promieniem nurza, 
Nieczule patrzy na księcia z góry;
Bo czem dla niego, że w księciu burza 
Zwątpień, rozpaczjbije \ nawałą, 
Niby bałwany o łódkę małą.
Wietrzyk łagodnie i mile dmucha, 
Puka w okienko, śwista i woła, 
Jakby chciał księciu szeptnąć do ucha, 
Jakie nowiny niesie z nad sioła;
Lecz on nie słucha, bo ciężka głowa 
Myślą do miejsca księcia przykowa.

*

»Księciu i Panie 1 szlachta, magnaci 
Czekają na Cię już w obrad sali, 
By radzić z Tobą, gdyż Tatar pali 
Już nasze sioła, łup swój bogaci.
Polak rozbity; tylko gromady 
Śpieszą do Ciebie, by stawić czoła 
Hordzie wraz z nami ; dodaj nam rady : 
Jak bronić nasze ojczyste sioła....«

* **
Książę się podniósł i ociężale
Kroczy za posłem, — zwieszona głowa 
Myślą brzemienne zamiary chowa — 
Chwiejnie opuszcza swych dumań sale.

* **
Cisza zaległa komnaty ściany, 
Cisza złowroga, cisza przed burzą; 
Już myśli księcia jej nie zaburzą; 
Poszedł; nie wróci książę kochany.

II-
(W sali obrad.)

»Panowie, Bracia! zwołać kazałem 
Was tu do obrad, jak zwyczaj każę; 
Ojczyzna płacze, bo jej ołtarze 
Niszczy pohaniec zamachem śmiałym ; 
Ludzi wycina i w jassyr bierze, 
A co zostawi, strasznie bezcześci;

dywidendę. Również prosperuje kasa Reifieisena- 
Spółka drenarska ukończyła roboty i już spłaca 
pożyczkę krajową. Grunta w cenie się podnoszą, 
słowem są widoki, że dzielni nasi chłopi podniosą 
się pod względem ekonomicznym. Obecnie roz­
myślają już niektórzy z nich nad założeniem 
akcyjnego browaru w Dziedzicach. Jest to projekt 
piękny, którego wykonanie poprzeć powinien 
cały ogół polski na Śląsku. Browary takie zakła­
dają chłopi na Morawie i w Czechach, dlaczegóżby 
i na Śląsku nie można zrobić początku. —

Z Karwinej-
Pan budowniczy Königsberger, pochodzący 

z Cieszyna, poszedł między Czechów 1 Przynajmniej 
to można wnioskować z tego, że przy budowie
szkoły nowej przy kolonii szóstej wywiesił tablicę 
z napisem czeskim. Ile już też to ludzi sam na 
własne oczy widziałem, którzy przechodząc zostali 
stać i kręcili nad temi napisami głową, nie wiedząc, 
co to, na co to. Może się chce pan Königsberger
przysłużyć Czechom — dla gescheftu, widząc, że 
się zaczynają ruszać w Karwinie, że założyli »čte­
nářský spolek«, urządzają na wielką skalę zabawy, 
koncerty i że rozmyślają o założeniu czeskiej 
szkoły w Karwinie. — Aby się tylko w swoich 
rachunkach nie pomylił!

(Spóźnione.) Umarł tu niedawno ks. Stuer 
S. J. — Udział w pogrzebie był ogromny, chociaż 
ludzie może nie wszyscy na czas o śmierci i po­
grzebie się dowiedzieli. — Przypuszczamy jedna­
kowoż, że zastępstwo gminy o tern na czas wie­
działo ; tern dziwniejsze jego postępowanie, b© 
przy pogrzebie nie było nikogo widać, ani burmi­
strza ani żadnego z radnych, ani żadnego z licznych 
naszych rajców gminy — nawet policyantów nie 
było (aż dopiero na cmentarzu — gdzie byli już 
zupełnie niepotrzebni), żeby chociaż trochę po­
rządek w tak licznym orszaku utrzymywali. Po­
chodził wprawdzie ks. Stuer, jak się dowiadujemy, 
gdzieś z pruskiej strony, ale nie »hajlowal«, nie 
należał do kliki tutejszych macherów — tóż cóż 
ich obchodził ?! Czy już to dosyć przyczyny, że 
był duszpasterzem i administratorem parafii tutej­
szej, aby sobie gwoli jego pogrzebu przerywać 
poobiebnią drzemkę?

Nietylko do Waszych okolic cieszyńskich 
wrócił się tężec, bo i my mamy dużo wypadków 
jak w Karwinie, tak w Górnej Suchej i weStonawie. 
Dokładnie Wam nie mogę powiedzieć, ile się ludzi 
na tę chorobę rozchorowało, ile ich umarło, bo 
skądbym się o tern miał dowiedzieć. Nie widzę 
nigdzie żadnego ponauczenia ani z urzędu gminnego 
ani ze starostwa — jak to zawsze przy chorobach 
zakaźnych bywa — robi to na dobrze takie wra­
żenie, jakby urzędy nasze chciały sprawę nie roz­
głosić i zataić.

D. 15. stycznia t. r. obchodził tutaj złote 
wesele chlubnie i po za granicami Śląska znany kapel­
mistrz Józef Jaworski, kasyer hrabiowski, w gronie 
licznej swej rodziny. — Z powodu tej rzadkiej 
uroczystości przesyłamy i my nasze najserdecz­
niejsze życzenia.

Sprawa eksplozyi bomby na poczcie karwiń- 
skiej, przeznaczonej dla jednego z tutejszych inży.

O pomstę woła płacz, wstyd niewieści. 
Polaków hufce niosły w ofierze 
Życie i mienie za naród cały, 
Lecz te rozbite; z nich pozostały 
Tylko rozbitki; te tu nadchodzą, 
By walczyć z dziczą pod moją wodzą....
Więc daje rozkaz: — Zaraz z wieczora 
Niech wszyscy staną z orężem w dłoni! — 
W marszu nas pomrok nocy osłoni; 
Najdogodniejsza do marszu pora.
Przed wschodem słońca, nim kur zapięje, 
Nim się świat cały ze snu obudzi,. 
Zapadniem w borów sąsiednich knieje 
I będziem czekać; tymczasem ludzi 
Wyśle na zwiady; gdy dziczy siły 
Zdążą do boru, wpadniem znienacka.
Niech pozna horda, że W nas krew chwacka, 
Że wnuki biją, jak przodki biły.
To moja rada. Może kto poda 
Własną; znajdzie posłuch i ona I 
Jeśli trafnością myśli przekona.« 
Tu wszyscy rzekli: »Z Twą radą zgoda!«

* **

Cisza zaległa komnaty ściany, 
Cisza złowroga, cisza przed burzą; 
Już słowa księcia jej nie zaburzą; 
Poszedł; nie wróci książę kochany.
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nierów, o którejście już pisali, dużo narobiła 
hałasu, ale wcale jeszcze nie jest wyjaśniona. My 
już tak tu nauczeni, że i w sprawach dosyć ja­
snych mało kiedy sie złoczyńcę wykryje _  wiec
nieprzypuszczamy ani, zęby tą rażą miało być 
inaczej — gdzie sprawa bardzo zawikłana. Tutaj 
by było trzeba wiedeńskiej policyi. _

Z Mazańcowic.

Wniedieie, d. 14. b. m. zwołał »Związek 
chrzesciańsko-socyalny« w Mazańcowicach ludowe 
zebranie i odbylo się takowe w gospodzie Fran­
ciszka Borgła w obecności około 200 robotni­
ków i rolników z Mazańcowic i okolicy. Po wy­
braniu obecnego wójta p. Józefa Borgia na 
przewodnicz ice"t>, przemówił najprzód ks Józef 
Londzin o obecnem położeniu politycznem. a 
mianowicie o powszechnem prawie głosowania. 
Mówca wskazał na te okoliczność, że niepokoje 
w osyi po ukończeniu wojny rosyjsko-japońskiej 
WP ynęły J13 rząd austryacki, że tenże z obawy 

niepokojów zamyśla przeprowadzić 
ra y alną zmianę w konstytucyi austryackiej i chce 
urządzić powszechne, równe, tajne i bezpośrednie 
prawo głosowania. Po wyświetleniu dotychczaso­
wego sposobu wyborów przez kurye wyborcze 
wyjaśnił ks. Londzin znaczenie owych wj razów 
r wne, powszechne, tajne i bezpośrednie wybory, 
wskazał na tę okoliczność, że »Związek śląskich 
katolików < zgodził się na takie wybory i takowe 
w swych zgromadzeniach od kilku lat od rządu 
wymaga. Przy tej reformie grozi jednak Polakom 
na kląsku wielka niesprawiedliwość, gdyż rząd pod 
naaskiem niemieckim zamierza podobno Polakom 
na Śląsku dać 2 mandaty, Czechom 2 a Niemcom 8, co 
byłoby krzycząccm pokrzywdzeniem Słowian, którzy 
stanowią 57% ludności na Śląsku. Niemcy zaś 43%. 
Według sprawiedliwości należałoby się Polakom 4, 
Czechom 3 a Niemcom 5 mandatów, jeżeli wszyst­
kich mandatów ma być 12. W końcu wezwał 
mówca, aby przy następnych wyborach wszyscy 
bez wyjątku wzięli udział, gdyż wybory to ogromnie 
Ważne będą i od nich zależy cała przyszłość. 
Rezolucya zaś: »Aby c. k. rząd liczbę man­
datów poselskich dla Słowian na pod­
stawie sprawiedliwości i na podstawie 
liczby Słowian na Śląsku unormował« 
została jednogłośnie przyjęta. Przy dyskusyi zabrał 
ks Stojałowski głos, wskazując na ważność 
obecnej chwili, na ogromną doniosłość przyszłych 
wborów i wezwał w gorących i podniosłych 
słowach, aby wszyscy katolicy w tej przez Opatrz­
ność Bożą podanej sposobności wywalczenia sobie 
lepszej przyszłości spełnili swoją powinność wy­
borczą. Następny mówca k s. J a n Budny omawiał 
program »Związku śląskich katolików«, przedstawił 
obszerniejszy program chrześciańsko-socyalny na 
podstawie encykliki Leona XIII. i podał wniosek 
pod głosowanie, aby ów ogólny program 
»Związek śląskich katolików« uzupełnił 
i także w sprawie robotniczej ów pro­
gram w zarysach rozszerzył i pogłębił. 
Wniosek, ten, taksamo jak pierwsza rezolucya 
jednomyślnie przyjęty został. Po tej mowie zabrał 
głos prezes »Związku chrzesciańsko - socyalnego«

w Mazańcowicach Józef Kopoczek, podnosząc 
niektóre zarzuty pr; eciwko »Związkowi śląskich 
katolików« a mianowicie ten, że dotąd »Związek« 
sprawą robotników mało się zajmował, mając 
głownie rolników na oku, dalej, że przy wyborach 
do piątej kuryi postawił rolnika Stwiertnię a nie 
robotnika. Zarzuty te odparł ks. prof. Londzin, 
że »Związek« także między robotnikami urządzał 
dosyć liczne zgromadzenia, i że co do nominacyi 
kandydatów za posłów przy ostatnich wyborach 
do Rady państwa rzecz się miała zupełnie inaczej 
niż ją przedstawił p. Kopoczek. Na temat skargi 
p. Kopoczka, że niema jedności między rolnikami 
i robotnikami, przemówił także robotnik Kuś 
z Mazańcowic, wzywając do większej łączności i 
solidarności. Na niektóre zarzuty, tyczące się 
zgromadzenia w Ligocie, przemówił p. wójt Hess, 
prostując niektóre mylne zapatrywania. Ks. Sto­
jałowski, godząc się na wywody Kopoczka i Kusia 
co do wzajemnej łączności pomiędzy rolnikami 
i robotnikami, podniósł to, że »Związek śląskich 
katolików« powinien teraz dołożyć wszystkich sił, 
aby tę jedność i wspólną akcyę przeprowadzić. 
Potrzebne jest koniecznie, aby »Związek« odtąd 
każdej niedzieli urządzał zgromadzenie w innej 
wiosce, aby przed przyszłymi wyborami żadnej nie 
było wioski, gdzieby »Związek« sprawę zaspał. 
Tylko przy takiej staranności można się będzie 
spodziewać pomyślnych rezultatów i uwolnienia 
się od wpływów wrogów naszych. Po tej bardzo 
obszernej i zajmującej debacie uchwalono rezolucyę: 
Zgromadzenie ludowe w Mazańcowicach 
wzywa c. k. rząd, aby się oparł nie­
słusznym i niesprawiedliwym zachcian­
kom Niemców i seminaryum nauczyciel­
skie tylko w mieście Cieszynie otworzył.

W końcu po zadowalniającym wyjaśnieniu 
przez k s. L o n d z i n a co do terminu otwarcia 
internatu dla uczniów katob'ckich złożono 17 K 60 h 
na internat imienia bł. Melchiora Grodzieckiego. 
Mowy i obrady trwały od godziny trzeciej popo­
łudniu, do trzy kwadranse na siódmą wieczorem. —

Z Rychwałdu.

Nie możemy inaczej jak nasamprzód kilka 
zapytań postawić I A więc niechaj Wny. p. dr. 
Michejda, poreł na Sejm i do Rady państwa nam powrie, 
dlaczego wysłał w jesieni 1904 telegram z Wiednia do 
przełożeństwa gminnego z uwiadomieniem, że sprawa 
budowy dworca kolejowego w Rychwałdzie znaj­
duje się na najlepszej drodze i w krótkim czasie 
zrealizowaną zostanie, a mimo tego w Rychwrałdzie 
jako było tak dotąd jest. Dworca kolejowego 
niema, a w gminie liczącej przeszło 5000 ludności 
nawet wszystkie pociągi osobowe nie stoją. Czyż 
to sprawiedliwość, takiej gminie, w której wpraw­
dzie aż dwa przystanki a jedna mijanka się znaj­
duje, najpotrzebniejsze pociągi nie staną. Porównajmy 
niektóre stacye na kolei koszycko-bogu mińskiej. 
W Wendryni, liczącej 2373 mieszkańców, oddalo­
nej od Trzyńca 4 km zostaje stać każdy pociąg 
osobowy, oprócz pośpiesznych. W Końskiej stoi 
także wieczorny pociąg osobowy a w Rychwałdzie 
nie. Rychwałd znów liczy przez 5000 mieszkań­
ców, Zabłocie 2000, Michałkowice 6181, którzy

niemal wszyscy na kolej do Rychwałdu przychodzą, 
z powodu, że nie wszystkie pociągi osobowe stoją, 
godzinami w otwartej, nieopalonej, na wiatry ze 
wszystkich stron wystawionej budce na pociąg 
czekać muszą. Czyż kolej koszycko-bogumińska 
nie ciągnie żadnej korzyści z naszej okolicy, że 
ją tak po macoszemu traktuje? Czy nie potrze­
bowała pod budowę ziemi, którą mieszkańcy, aby 
mieć wyg-odę, nie odstępywali za niskie ceny? 
Czy to wygoda, chcąc jechać pociągiem przyśpie­
szonym musi człowiek dreptać do Bogumina o 7 km 
oddalonego lub do Orłowej o 4 km oddalonej ? 
O dziękujemy za taką wygodę I Ahal Przecież 
słyszałem, że dyrekeya nam wybuduje dworzec, 
jeżeli jej gmina pieniędzy pożyczy. Uboga, biedna 
kolej koszycko-bogumińska 1 ? I Przez Rychwałd 
przejeżdża dziennie około 60—80 pociągów towa­
rowych z Dombrowej, Orłowej i Karwinej, może 
jeszcze więcei, pociągi osobowe przepełnione, bo 
broń Boże, aby więcej wozów nie przypiąć, aby 
ludzie wygodniej pomieścić się mógli, a io wszystko 
robi kolej koszysko-bogumińska---------- za darmo,
bo niema pieniędzy, musi sobie od ubogiej gminy 
pożyczyć, aby coś dla publiczności uczynić l Ale 
niech tylko człowiek wlezie do pociągu przyśpieszo­
nego, który jedzie do Koszyc, lub niech idzie na 
Węgry * * przypatrzy się wozom i urządzeniom kole­
jowym, to zaraz ujrzy różnicę. Wszędzie widać 
wygodę, nigdzie oszczędności, a za czyje pieniądze? 
Niech sobie to kole- koszycko-bogumińska pamięta, 
że część kolei położonej w Austryi zarabiać musi 
na część położoną na Węgrzech. Należy się także 
słusznie, aby mieszkańcy na Śląsku mieli z tego 
zysku jakie wygody na kolei a przynajmniej ciepłe 
schronisko przed deszczem i niepogodą na tak 
zwanych przystankach. Mieszkańcy Rychwałdu 
mogą słusznie wybudowanie dworca kolejowego 
wymagać, gdyż przyczyniają się do powiększenia 
dochodów kolejowych. A więc p. dr. Michejdo, 
urzeczywistnijcie wasze przyrzeczenie, postarajcie 
się nareszcie, aby w Rychwałdzie stanął dworzec 
kolejowy i aby ludzie nie narzekali na swojego 
posła. Innym razem prześlemy korespondeneye, 
która wyświetli teraźniejszy stosunek do naszych 
najserdeczniejszych braci Czechów. —

IV.
(W komnacie księcia.)

W komnacie księcia słychać szept ludzi, 
Szept cichy, głuchy, smutny — nie miły; 
Lecz księcia żaden głos już nie zbudzi, 
Bo go dziryty dziczy uśpiły, 
A nieruchome jego powieki 
Zwarła śmierć sroga tchnieniem na wieki.
Promień księżyca w sale się wciska, 
Walczy z pomrokiem, wlewa się strugą 
I na twarz księcia spogląda długo, 
Lecz obojętnie; takie zjawiska 
Widzi co nocy — widzi je wszędzie, 
Więc na nie czuły dzisiaj nie będzie.
Tylko wietrzyka słabe podmuchy 
Muskają okno, trącają z lekka, 
Wydając głosy, niby brzęk muchy, 
Który doleci ucho zdaleka....
Tylko niekiedy po długiej chwili, 
Swiśnie on mocniej, głośniej zakwili.

* * *
Cisza zaległa wnętrze komnaty, 
Cisza to smutku, cisza po burzy; 
Nigdy jej księcia myśl nie zaburzy, 
Nigdy nie przerwie szmer jego szaty.

E. G.

Ze Skrzeczenia.
Z naszej gminy odprowadzają aż cztery wo­

dociągi wodę źródlaną do p’cia na dworzec bogu- 
miński. Dwa z tych wodociągów zbudowane już 
dawniej, są prowadzone przez pola, dwa zaś, zbu­
dou ane w ostatnich dwu latach, 'eżą po obu stronach 
drogi powiatowej, prowadzącej ze Skrzeczenia do 
dworca w Boguminie. Przy komisyach odbytych 
przed rozpoczęciem budowy wodociągów obo- 
wiązały się protokolarnie strony budujące a mia­
nowicie dyrekeya fabryki wyrobów chemicznych 
i gmina Szonychel, że wszelkie szkody powstałe 
na drodze powiatowej bezwłocznie naprawia i 
drogę w pierwotny stan przyprowadzą. Lecz już 
drugi rok daremnie czekamy! Wskutek zaprawiania 
rur do ziemi nie uległa się ziemia wyryta tak jak 
pierwotnie leżała, wskutek czego po obu stronach 
drogi na tak zwanych banketach usypane są wały 
gliny, które przez ciągłe deszcze rozmoczone,

III.
(Z orężem w dłoni.)

W oddali tuman kurzu tam w górze 
Wznosi się wolno, to znów opada; 
Kłębi się, sunie, podobny chmurze 

"I do bocianów podobny stada;
Wśród togo kurzu błyska cos w dali, 
Czy to nie orez, kuty ze stali ?
Przestrzeń się zmniejsza, już jest tak mała, 
/e oko może poznać rys twarzy ;
Twarze to dzikie... ach! to Tatarzyl
Już czerń równinę całą zalała....
Aż tu, o cudal z boru bór mały,- 
A najeżony kopią sadzi;
Tatarzy w nogi — widać nie radzi — 
Za nimi w pościg nasze oddziały.
Już wszystko milknie, cichnie po chwili 
Tam za pagórkiem, gdzie kościół bieli 
I miło wznosi ściany z pościeli 
Muraw i sadów.... Wiatr tylko kwili 
Huczy i płacze i smaga drzewa ;
A burza w górze wtórem mu śpiewa.

* *
*

Naraz w oddali tuman tam w górze 
Kurzu się wznosi, wolno opada, 
Kłębi Się, wije podobny chmurze 

do bocianów podobny stada.

Aż tu wyraźnie już szczęk dochodzi 
I tętęt koni uderza ucho.
Ach l serce w piersi jęknęło głucho ; 
To nasi pędzą w dziczy powodzi.
A dziki Tatar w zwycięstwa szale 
Rąbie i kłuje wszystko po drodze ; 
Nasze oddziały rozbite srodze 
Już się nie bronią.... Tatar zuchwale 
Nastaje silą, przemocą łamie. 
Kruszy, obala odważnych ramię.
Zniknęli wszyscy; runęli w knieje. 
I jak wezbrana rzeczka w dolinie 
Falą swą brodzij aż sama ginie. 
Tak nasi giną.... Wiatr szumi, wieje, 
Smętną swą piosnkę echem w dal szerzy 
Nad wspólnym grobem naszych rycerzy.
Po chwil < isza w bory się wlewa, 
Cisza to smutku, cisza po burzy, 
Już oręż księcia jej nie zaburzy, 
Już do snu śmierci skrzypią mu drzewa.

* *

Noc księżycowa w światła powodzi 
Kąpie spalone miasta i sioła; 
Pusto i głucho w kraju dokoła ; 
Cisza tu panią. Nawet nie słodzi 
Słowik swym śpiewem mieszkańców doli, 
Bo ci wycięci, albo w niewoli.
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‘worzą jedno morze bagna na drodze, gdyż dno 
drogi jest niższe od jej brzegów, wskutek czego 
woda i bioto zbiegać nie mogą. Prosiliśmy już 
wydział drogowy w Boguminie, lecz glos nasz 
był głosem wołającego na puszczy i wymówiono 
się, że teraz w porze zimowej takie prace ze 
ziemią zmarzniętą przedsięwziąść nie można. Lecz 
to błaha wymówka, bo gdyby to było w jakiej 
innej gminie, to by na to nie zważali i mimo 
mrozów i niepogody nad usunięciem złego pracowali. 
Według naszego chłopskiego rozumu dało by się 
to błoto z drogi na banketach w stanie zmarznię­
tym daleko wygodniej na wozach odwieść, aniżeli 
w stanie rozpuszczonym, bo by wtedy błoto każdą 
szparą wozu wychodziło i po drodze się rozlewał», 
zatem robota była by daremna. Ze względów 
ekonomicznych korzystniej by było teraz w zimie 
dać drogę naprawić, bo na bankety muszą dać 
nawozić szutru drobnego. Otóż ile to rolników 
stoi teraz z swojemi końmi, nie mając żadnego 
zarobku. Jak chętnie woziliby oni w zimie szuter, 
aniżeli później we wiośnie podczas naglących robót 
wiosennych. Dlatego był by to tylko akt spra­
wiedliwości, żeby dać zarobek tym, którzy są na 
utrzymanie dróg opodatkowani w odpowiednim cza­
sie. A dalej, gdyby już czas się naprawił i błoto by 
zmarznęło, tobyśmy już nic nie mówili, lecz zima jest 
lekka i zgniła, a błoto zostanie błotem. Że i po 
innych drogach jest błoto, to rzecz pewna i nikt 
się na wsi temu nie dziwi, lecz żeby tego błota 
było wyżej kostek u nogi, tak jak u nas, to już 
przechodzi granice przyzwoitości. Ponieważ nasz 
Wydział krajowy patrzy na należyte i odpowiednie 
utrzymanie dróg powiatowych, dlatego się udajemy 
z prośbą do niego, żeby zechciał zbadać przez 
inżyniera naszą bezdenną drogę i dał wydziałowi 
drogowemu nakaz, ażeby natychmiast drogę do 
pierwotnego stanu przyprowadził. —

Z ziem polskich.
Nowe morderstwo. Ks. Marceli Rynie- 

wicz. wikaryusz parafii Św. Trójcy w Warszawie 
i prefekt szkół, drukuje w »Pracy Polskiej* »list 
otwarty do narodu polskiego«, zawierający wstrzą­
sający opis morderstwa, jakiego dokonali socyaliści 
na brac:e autora, Piotrze Ryniewiczu. Oto dosło­
wny tekst: »Dnia 15. grudnia 1905 r., o godz. 
9’/a wieczorem, został zamordowany w Mińsku 
Mazowieckim dwoma wystrzałami z rewolweru 
przez członków jednej z partyj socyahstycznych 
brat mój, ś. p. Piotr Ryniewicz. Mord na bracie 
mym został dokonany za to, iż nieboszczyk go­
rąco kochał ojczyznę swą i pracował szczerze, z 
zaparciem się siebie samego dla dobra narodu. 
Widząc zabójczą dla kraju robotę socyalistów, 
Starał się niweczyć ją, oświecając bliźnich swych, 
aby nie szli za szalonymi agitatorami, prowadzą­
cymi naród nad przepaście. Wyrok śmierci na 
brata mego zapadł zapewne po wiecu, jaki odbył 
się w d. 5. listooada r. z. w Mińsku Mazowieckim. 
Na wiec przybyło dwóch agitatorów socyalisty- 
cznych. Jeden z nich w półtoragodzinnej mowie 
nawoływał słuchaczów do mordów, rzezi i krwi 
rozlewu, lżąc tych, którzy gorąco i szczerze kochają 
ojczyznę swoją. Nieboszczyk brat mój wraz z 
innymi słuchaczami zapiotestował przeciw tego 
rodzaju agitacyi i nie pozwolił mówcy skończyć. 
Agitator, gdy schodził z mównicy, rzeki: »To­
warzysze, proszę sobie zanotować tych zuchwalców, 
którzy mi przeszkadzali, i ukarać ich należycie 1« 
Poczem jeden z miejscowych socyalistów podszedł 
do ś. p. brata mego i powiedział : »Panie Rynie­
wicz, uspokój się pan, bo niedługo źle z panem 
będzie.« Po tym wiecu pogróżki, skierowane w 
stronę nieboszczyka, zaczęły powtarzać się coraz 
częściej, bo ś. p. brat mój nie zaprzesta­
wał pracy narodowej, a jednocześnie zwalczał 
działalność socyalistów, piętnując ostro ich pisma, 
jak »Kury er a Codziennego*, siejące nienawiść wśród 
narodu. I zbrodnia została spełniona! W noc 
ciemną, dżdżystą, w d. 15. grudnia, zamordo­
wano brata mego skrycie, z za węgła, tuż 
pod oknami mieszkania jego, gdy wracał z War­
szawy z zajęcia. Gdy oiciec, stryj i żona zabie­
rali ciało zamordowanego z ulicy, mordercy, czy 
ich wspólnicy nie chcieli pozwolić na to, tłómaezac, 
iż ciało powił ino pozostać na miejscu. Na drugi 
dzień po dokonanym mordzie, gdy przy ciele za­
mordowanego czuwały same tylko kobiety, wpadło 
do mieszkania dwóch ludzi, uzbrojonych w pałki i, 
nie pytając nikogo o pozwolenie, rzucili się oni 
do ciała zmarłego, zdarli prześcieradło, 
rozwarli koszulę i przyglądali się ra 
nom, poczem zwrócili się brutalnie do zrozpa­
czonej wdowy z żądaniem, aby wydała im kule, 

jakiemi został zamordowany ś. p. brat mój. Nie­
szczęśliwa odrzekła, iż są one u sędziego śledczego. 
To chyba szakale, a nie ludzie! Socyaliści 
nie kryją się, iż są sprawcami mordu; sami 
twierdzą, że nieboszczyk brat mój zginął za to, iż 
walczył z socyalistami. Zdradzili się oni również, 
że już na drugiego brata mego, Jana, dwa 
razy zamachy czynili, lecz ręka Boska uchroniła 
go od śmierci. Grożą i mnie także. Sądźcie, 
bracia Polacy, sami o tern ; ja tylko ze zbolałego 
serca pytam, jako brat zabitego, kapłan i oby­
watel : za co brat mój tak strasznie zginął w kwie­
cie wieku, osierociwszy żonę, synka-niemowlę, 
pogrążywszy nas w niedającym się opisać smu­
tku ? — Osądź to wszystko, ty, szlachetny zawsze 
narodzie polskil Do ciebie tę bolesną skargę 
zanoszę 1« —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Od dłuższego czasu obie­

gają pogłoski, że hr. Gołuchowski, minister spraw 
zagranicznych, ma złożyć urząd Pogłoskom tym 
kilkakroć zaprzeczano. Zdaje się jednak, że są one 
uzasadnione. Jak piszą do » Germanii* złoży hr. Gołu­
chowski urząd skoro tylko traktaty handlowe ukoń­
czone zostaną. Powodem ustąpienia ministra ma 
być jego polityka na Bałkanach, która podobno nie 
uzyskała poklasku cesarza, oraz stanowisko hra­
biego wobec spraw węgierskich, co zraziło Węgrów.

— Wbrew zaprzeczeniom pólurzędowym i
1 prywatnym, nie ulega już wątpliwości, że 
baron Gautsch pragnie rzeczywiście przez częściowe 
sparlamentaryzowanie (aby ministrów brano z po 
słów Rady państwa) gabinetu zapewnić sobie moż­
liwość przeprowadzenia reformy wyborczej i wy­
tworzyć w Radzie państwa większość, na której 
mógłby się opierać. »Prager Tagblatt* podtrzy­
muje pierwotne swoje doniesienie w całej pełni. 
Dr. Pacak i Derschatta już w tej sprawie konfero­
wali ze swojemi klubami Mamy wiec do czynienia 
z próbą rzeczywistą Próba ta do tej chwili jednakże 
nie wydała żadnego wyniku. Dzienniki czeskie 
rozmaicie zapatrują się na tę sprawę. »Politik* 
jest zdania, że do takiej reformy gabinetu bar. 
Gautsch zabiera się za późno. »Narodni Ksty* i 
»Lidové Noviny* oświadczają, że dr. Pacak mógłby 
wstąpić do gabinetu tylko za cenę spełnienia 
głównych żądań czeskich, a mianowicie co do 
wewnętrznego języ ka urzędowego i co do nowej 
wszechnicy czeskiej. »Trager Tagblatt* zaznacza, 
że dr. Pacak i Derschatta znajdują się o tyle w 
korzystniejszem położeniu, niż hr. Dzieduszycki, 
ponieważ ich kluby oświadczyły się za reformą 
wyborczą, podczas gdy prezes Koła polskiego 
mógłby wstąpić do gabinetu jedynie pod warun­
kiem szerokiego uwzględnienia żądań Galicyi, do­
tyczących tej reformy. —

— -»Prager Tagblatt* otrzymał od rzekomo 
dobrze poinformowanej osobistości następujące 
cyfry, odnoszące się do mandatów w przyszłym 
parlamencie. Mandatów będzie 437, a z tego po­
siadać będą Niemcy 200, Czesi 98, Polacy 77, 
Włosi 15, Rusini 13, Słowieńcy 19, Serbo-Chor- 
waci 12, Rumuni 4. Z tego przypadać będzie na 
kraje: Salcburg 6 Niemców; Styrya 23 Niemców, 
5 Słowieńców; Karyntya 10 Niemców; Kraina
11 Słowieńców; Tryest 4 Włochów, 1 Słowie- 
niec ; Gorycya i Gradyska 2 Włochów. 2 SIo- 
wieńców; Istrya 2 Serbo-Chorwatów, 2 Włochów; 
Dalmacya 10 Serbo Chorwatów ; Tyrol 13 Niem­
ców, 7 Włochów; Vorarlberg 4 Niemców, 7 Wło­
chów; Czechy 46 Niemców, 69/>zechów; Morawy 
16 Niemców, 27 Czechów; Śląsk 7 Niemców,
2 Czechów, 2 Polaków; Galicya 75 Polaków,
12 Rusinów; Bukowina 3 Niemców, 3 Rusinów, 
4 Rumunów. Informacye zaś »N. Fr. Presse* są 
następujące : Przyszła Izba składać się będzie 
z 440 do 442 członków. Największe pomnożenie 
mandatów otrzymają Czechy, Galicya i Austrya 
Dolna. Liczba mandatów czeskich powiększoną 
będzie ze 100 do 118 lub 120, z tego Niemcy 
otrzymają 48, Czesi 70 lub 72. Liczba mandatów 
z Galicyi powiększoną będzie z 78 na 87 lub 88. 
Austrya Dolna, która posiada 46 mandatów, mieć 
ich będzie 52. Na Morawach otrzymają Niemcy 
tylko 17 mandatów (obecnie mają 21), a Czesi 26. 
Włosi stracą 3 mandaty, będą mieli 15, obecnie 
mają 18. Ogółem Niemcy otrzymają 201 do 203 
mandatów, Czesi 98, południowi Słowitme 31. 
Z 87 mandatów galicyjskich otrzymają Rusini 25 
do 30. Rumuni na Bukowinie otrzymają tylko 
trzy mandaty. Ogółem liczba słowiańskich man­
datów wynosić będzie 219. —

FRANCYA. Prezydentem republiki na 
dalszych 7 lat wybrany został d. 17. b. m. 

Fallicres, otrzymawszy 449 głosów. Kon- 
tra kandydat Do u mer otrzymał 371 gło­
sów. Fallicres jest wolnomularzem i wrogiem ko­
ścioła katolickiego. Prawica przyjęła jego wybór 
kocią muzyką : krzyczano, gwizdano, bito o pulty.

HISZPANIA. Jak donoszą z Algeciras, pierwsze 
posiedzenie konferencyi uczyniło na jej uczestni­
kach dodatnie wrażenie. Przemowę pełnomocnika 
francuskiego, Revoila, który oświadczył, że reformy' 
w Maroku muszą opierać się na zasadzie zwierz 
chniczej władzy sułtana, całości kraju i »otwar­
tych wrót« dla wszystkich państw, dalej prze­
mowę pełnomocnika niemieckiego, Radovitza, 
który uznał tę zasadę, uważa ją za dobrą prze­
powiednię dla konferencyi. Czy się ta przepowie­
dnia sprawdzi, trudno przepowiedzieć, natomiast 
nie brak także złych znaków. I tak, korespon­
dent »Lokal-Anzeig er a* oskarża francuskiego pełno­
mocnika o pokątne knowania. Mianowicie za po­
mocą konsula francuskiego w Tangerze delegaci 
marokańscy Mokri, Bennis i Sefar opuścili wyna­
jętą dla nich prze; rząd hiszpański willę i prze­
nieśli się do willi, którą im wskazał konsul fran­
cuski. W dawnej willi pozostał sam tylko główny 
pełnomocnik sułtana, sędziwy Torres. W ten spo­
sób odosobnili Francuzi Torresa i zapewnili sobie 
wpływ na jego trzech pomocników Posiedzenie 
pierwsze było poświecone przygotowaniu rozmai­
tych projektów w sprawie stłumienia przemycania 
broni. Delegaci wyrażają opinię, że należy oczeki­
wać pomyślnego wyniku konferencyi. Delegaci 
Stanów Zjednoczonych dla konferencyi marokań­
skiej, stosownie do otrzymanych wskazówek, wcale 
nie będą brali udziału w roztrząsaniu zadań poli­
tycznych. Stany Zjednoczone chcą tylko polepsze­
nia w Maroku stosunków religijnych i handlowych 
i domagają się usunięcia prześladowania żydów. —

AFRYKA. Potyczka pomiędzy wojskami nie­
mieckimi a murzynami odbyła się 5. stycznia pud 
Duurdrift w pnłudniowo-zac hodniej Afryce. Nie­
przyjaciel w ilości 60 ludzi podał tyły. Dowódzcą 
był Morenga. Na placu boju pozostało 3 zabitych, 
pomiędzy nimi brat Morengi. W ręce Niemców 
dostały się 44 objuczone zwierzęta. Po stronie 
Niemców kapitan i porucznik są ciężko ranni, rów­
nież jeden szeregowiec. Z podoficerów jeden pó- 
legł. Oddział wojska wyruszył w pogoń za Corne- 
liusem. Odważny ten i niebezpieczny przywódzca 
murzynów cofnął się w góry. Do dnia 1 stycznia 
poddało się w Gibeonie Niemcom 1400 Hotento- 
tów Było pomiędzy niemi 500 mężczyzn, którzy 
wydali 162 strzelby. Również poddało się, wsku­
tek odezwy gubernatora, 737 Hererów, w tern 
190 mężczyzn z 23 karabinami. Mimo to drobne 
oddz.iały Hererów wc iąż jeszcze napadają niemie­
ckie farmy. Ostatnie wiadomości donoszą o wy­
padkach śmierci na tyfus pomiędzy wojskiem nie- 
mieckiem. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Rada szkolna powiatowa w Cieszynie. 

Prezydent krajowy zamianował w porozumieniu 
z śląskim wydziałem krajowym ks- Msgr. Jana 
Sikorę, proboszcza kał., p. Arnolda Źlika, pro­
boszcza ewang. i dra Adolfa Leimdörfera, rabina, 
jako zastępców 3 wyznań członkami Rady szkolnej 
powiatowej na przeciąg następnych 3 lat. —

— Nadzwyczajne zgromadzenie członków 
»Opieki nad kształcącą się młodzieżą katolicką im 
bł. Melchiora Grodzieckiego« odbędzie się w nie­
dziele, dnia 21. b. m. o godz. 31/* popołudniu w 
sali »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cieszynie.

— Wieczorek Mickiewiczowski. W sobotę, d.
13. stycznia b. r. odbył się w sali »Domu Naro­
dowego« wieczorek Mickiewiczowski, urządzony 
przez uczniów c. k. gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. Wśród licznie zgromadzonej publiczności 
zauważono także spory zastęp rodziców i opiekunów 
naszej młodzieży. Uroczystość rozpoczęła się od­
śpiewaniem pîeknej kantaty na cześć wieszcza, 
poczem uczeń kl. VIII. Dadak wypowiedział treś­
ciwe słowa wstępne. Deklamacye były 3. Uczeń 
kl. II. Wojnar oddeklamował poprawnie »Śniteż«; 
znakomicie wprost wywiązał się ze swego za 
dania uczeń kl. VIII. Korzeniowski, deklamując 
»Koncert nad koncertami« przy akompaniamencie 
fortepianu, wykonanym przez ucznia kl. VIII. 
Winkowskiego. Bez zarzutu udała się także dekla 
macya zbiorowa, do której wybrano stosowny 
ustęp z »Pana Tadeusza« p. t. »Rada«. Szczególnie 
podobał się Gerwazy i Maciek. Deklamacye prze­
platano muzyką i śpiewami. Mimo tego, iż w 
ostatniej chwili zamknięto alumneum, w którem 
zaszedł wypadek choroby zakaźnej, wskutek 
czego kilku uczniów mających występywać, nie
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mogło przybyć, i muzykalno-wokalna część wy­
padła zadowalająco. Tylko 2 punkty programu 
musiały odpaść. Z pomiędzy pieśni chórowych 
najlepiej podobał się »Chór strzelców» i dziarski 
»Mazur« Lewandowskiego. Na zakończenie prze­
mówił do młodzieży w podniosłych słowach prof. 
dr. Wróblewski, wskazując na ideały, które oży­
wiały naszego nieśmiertelnego wieszcza i napomi­
nając ją, ażeby nietylko miała na ustach piękne 
słowa i hasła poety, lecz żeby się także starała 
według nich żyć a później, gdy przyjdzie właściwy 
czas, według nich działać. Rzewne dźwięki chorału 
»Z dymem pożarów« zakończyły tę tradycyjną a 
zawsze piękną i wzruszającą uroczystość. Niejeden 
uczuł się podniesionym na duchu a to, co widział 
i słyszał, z pewnością utwierdziło go w nadziei, że 
ta młodzież kiedyś będzie chlubą naszą i całego 
społeczeństwa polskiego. —

— Z polskiego Towarzystwa gimnast. „Sokół" 
W Cieszynie. Niniejszem podajemy do publicznej 
wiadomości, że ze względu na smutne wypadki 
w Królestwie polskiem towarzystwo nasze w bie­
żącym karnawale nie będzie urządzało zabaw 
z tańcami, natomiast chętnie przyjmujemy łaskawe 
datki dla cierpiących głód i nędzę rodaków w za­
borze rosyjskim. — l| ydsiał.

— Urząd ugodowy zwołany został na posie­
dzenie d. 15. b. m. do starej sali sądów przysię­
gi) ch w Cieszynie, ażeby radzić nad żądaniami 
górników w rewirze karwińsko-ostrawskim. Obecni 
byli panowie «) dr. Gazda, c. k. radca sądu 
krajowego jako przewodniczący; b) członkowie 
wielkiego wydziału z grupy I (pracodawców) : radca 
rządowy Wilhelm Rauscher, radca górniczy 
Eugeni v. Wurzian, radca górniczy Józef 
Spoth, dyrektor Teodor Andree, dyrektor 
Józef Mauerhofer, inspektor Aleksander 
G o dek, inspektor Ryszard Riedel; c) człon­
kowie wielkiego wydziału grupy II (górników) : J a n 
Myszka, Karol Słowik, Franciszek 
Bronczyk, Franciszek Kudelka, Jan 
Pawlica, Jan Twardek, Paweł Waliczek. 
Nadto zaproszeni zostali d) c. k. urzędnik rewirowy 
Ferdynand Zach, prezydent stowarzyszenia i 
wiceprezydent, e) mężowie zaufania kierownictwa 
szybów nr. II i nr. VII : dyrektor górniczy Józef 
K u r i g , nadinżynier Wawrzyniec Hauer, 
/) mężowie zaufania robotników powyższych szy­
bów Józef Szczurek i Jan Papuga; g) jako 
sekretarz M. L a n i k i e w i c z i dwaj tłumacze. 
Głównym przedmiotem obrad było zadanie gór­
ników płacy minimalnej, takiej, którejby żadną 
miarą obniżyć nie można. Nadto żądają zniesienia 
degradacyi, pracy nocnej dla kobiet, zmiana po- 
r ądku służbowego, JO centnarów węgla deputatu 
dla żonatych, 20 dla nieżonatych, 4 metry drzewa 
dla żonatych, 2 metry dla nieżonatych i bezpłatne 
dostarczenie wszelkich narzędzi. Rozpoczęto obra­
dować najprzód nad żądaniami górników na szybie 
Salma, gdzie płace są najniższe. Niestety po ca 
łodziennych naradach musiano je odroczyć, bo i 
pracodawcy i robotnicy zajęli wobec płacy mini­
malnej stanowisko nieprzejednane. Donoszą z re­
wiru, że jeżeli ugoda nie przyjdzie do skutku, to 
wybuchnie w najbliższym czasie wielki strejk. —

— Zjazd ludowców w Krakowie. W niedziele, 
d. 14. b. m. odbył się w Krakowie zjazd rady 
naczelnej i mężów zaufania polskiego stronnictwa 
ludowego bardzo spokrewnionego ze stronnictwem 
socyalistycznem. Na wiecu przemawiali socyaliści 
a nad trybuną mówców powiewał czerwony sztan­
dar. Między innymi mówcami ze stronnictwa lu­
dowego przemawiał także poseł Daszyński. 
Mówił też p. Friedel, redaktor » Głosu ludu ślą­
skiego* ï Frysztatu o niedoli ludu polskiego na 
Śląsku, gdzie posłowie, wybrani na podstawie 
starej ustawy wyborczej, nic, według jego zdania, 
dla tego ludu nie czynią, a gdzie właściciele dóbr 
są najniższymi sługami rządu i Niemców. Należy 
zatem wybrać innych posłów i to na podstawie 
powszechnych, równych, tajnych i bezpośrednich 
wyborów. Obecnie połączyło się rady­
kalne stronnictwo narodowe na Śląsku 
ze stronnictwem ludowe m, nie przy­
chodzimy tu więc jako goście, ale jako 
swoi do swoich. —

— Zuchwała napaść. W niedziele, dnia 15. 
b. m. napadlo prawie w śródmieściu — bo na 
moście przez Olzę — o 11. godz. w nocy p. S. Fal- 
tera, właściciela młyna z Łąk dwóch opryszków, 
którzy widząc u wychodzącego z kawiarni » Austrya « 
złoty zegarek szli za nim, aż nareszcie z tyłu sta­
rali się go ogłuszyć uderzeniami w głowę. P. Fal­
ter atoli umiał się obronić tak, że rabusie zaczęli 
uciekać i znikli wśród nocnych ciemności. Jednego 

z nich ujęto i odstawiono do aresztu. Obaj pocho­
dzą z Galicyi. —

— Z fabryki mebli Kohna w Cieszynie. (Świeży 
przykład polepszenia bytu robotników przez socy- 
alnych demokratów.) Socyalni demokraci uznawają 
w skróceniu czasu pracy a tern samem w prze­
dłużeniu czasu wypoczynku polepszenie bytu ; z tej 
przyczyny też wszędzie, gdzie tylko się pojawią, 
aby robotników do swych sieci zwabić, walczą o 
skrócenie czasu pracy a powiększenie płacy. Pra­
wda, to się też niejednemu robotnikowi bardzo 
podoba, mało pracy, dużo pieniędzy, to bardzo 
korzystne. Tak się to zapodobało robotnikom w 
fabryce mebli Kohna, chociaż jeszcze nie było 
mowy o powiększeniu płacy, tylko o skróceniu 
czasu pracy, że urządzali małe posiedzenia do na­
rady i wielkie zgromadzenia pod kierownictwem 
socyalistów. Przedsięwzięli, nie mówię wywalczyć, 
ale wyprosić skrócenie czasu pracy na 10 godzin. 
Takie postąpienie robotników nie jest karygodnem, 
bo zdaje się, że prosić każdemu wolno, ale się 
pokazało, że prosić nawet nie wolno. Na ostatniem 
zgromadzeniu robotnicy wybrali delegatów, którzy 
się mieli podjąć wypracowania prośby i zebrania 
podpisów robotników i doręczyć dyrektorowi fa­
bryki. Dyrektor fabryki wysłał na to zgromadze­
nie wszystkich majstrów, aby uważali, co się tam 
będzie mówić i którzy będą wybrani za delegatów. 
Po zgromadzeniu kazał połowę delegatów wypo­
wiedzieć w przeciągu 14 dni a teraz znów tych 
drugich. Robotnicy wnieśli zażalenie, ale bezsku­
tecznie, bo ustawa przemysłowa pisze, że chlebo­
dawca może wydalić robotnika, którego nie chce 
trzymać, robotnik może także wystąpić, jeżeli 
chce. Otóż tyle dobrobytu wyjednali socyalni de­
mokraci tym, którzy się im dają za nos wodzić. 
W najgorszym czasie pozbawieni zarobku, a de­
mokraci im teraz pomódz nie mogą. Niech to 
posłuży za przestrogę dla drugich, aby się z de­
mokratami nie bratali, bo jeżeli nie mają dobrze 
przedtem, to potem jeszcze gorzej. Każdy robot­
nik jeszcze lepiej na tern wyjdzie, jeżeli pracuje 
wiernie i pilnie, aniżeli ten, co tylko pracuje, że 
musi i niedbale, a na swoich chlebodawców z za­
zdrości na zębach zgrzyta (podług przepisów so- 
cyalno-demokratycznych). Tutaj w okolicy Cie­
szyna nie mają demokraci tej przewagi, aby do 
rewolucyi doprowadzili, jako w Rosyi, a to też 
jest bardzo dobrze, bo kto rozważy, jakie klęski 
demokraci w Rosyi przez strejki i rewolucye na 
lud sprowadzili, to cała socyalna demokracya czło­
wiekowi obrzydnie. — Robotnik.

— Zmiana lokalu. Ignacy Spitzer, skład 
sukna w Cieszynie, zmienił z d. 16. b. m. swój 
lokal. Sklep ten znajduje się obecnie przy ulicy 
Stefanii nr. 15, naprzeciw sklepu bławatnego W. 
Zemana. —

— Tanieczne zabawy w rewirze węglowym. 
Według ogłoszenia rządu krajowego, wydanego w 
porozumieniu z wydziałem krajowym, ustanowiono, 
że we wszystkich gminach powiatu politycznego 
frysztackiego, w powiecie sądowym polsko-ostraw- 
skim i w gminach Wielkie Kuńczyce i Racimów 
w powiecie frydeckim nie mogą się odbywać za­
bawy tanieczne w dniach wypłat głównych i w 
następujące dni. W pierwszym kwartale są to dni 
30 i 31. stycznia, 1., 14., 15., 16., 27. i 28. lu­
tego, 1., 14., 15., 16., 30. i 31. marca. Postano­
wienie to nie dotyczy zabaw i balów mięsopust- 
nych o ile urządzone zostały przez towarzystwa.

— Na Internat Im. bl. Melchiora Grodzlecklego 
W Cieszynie i łożyli: Rudolf Tománek, wikary w Cieszynie 
50 K ; N. N. w Jabłonkowie 30 K ; p. Adam Mandrysz, majster 
szewski na Bobrku 1 K; p. Józef Bilko, nauczyciel kierujący w 
Rychwaldzie 5 K ; składka zebmna przez ks. Jana Budnego na 
zgromadzeniu ludowem »Związku chrześciańsko-socyalnego i w 
Mazańcowicach 17 K 60 h; p. L. Królikowski w Żywcu 2 K; 
p. Karol Orszulik, profesor w Cieszynie 2 K; p. August Lon- 
dzin, oficyal póczt w Wiedniu 5 K ; p. Teodor Bulik, kościelny 
w Cieszynie 4 K. —

— Na obiady dla biednych dzieci złozyli; W. P. 
Tomiczkowa Zofia i K ; Lipa Ewa 2 K; Julian Papara 10 K; 
Musiol 40 h ; Gmina w Sibicy 25 K. Za wszystk e łaskawe 
datki składa dobrodziejom serdeczne podziękowanie Aemifrr.

— Na obiady dla ubogich studentów złożono : Pań­
stwo Fr. Tomankowie z Ropicy 15 kg. grysiku; na ręce Prz. 
ks Londzina złożono: ks. dr. Jurgowski, rektor ks. ks. Emerytów 
w Krakowie 3 K, ks. Franc. Krzystek, proboszcz w Stonawie 
7 K 88 h; zebrane na wieczorku Sylwestrowym »Jedności« na 
Sownicu w Karwinie 3 K 30 h. Serdeczne »Bóg zapłać« Wielce 
Szanownym dobrodziejom składa imieniem konp-^egacyi

PrtfU! 'dniitąca.
— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli.- p. Jan 

Kubisz, słuch, med. w Krakowie, składka na listę 14 K; na wie­
czorku sylwestrowym, urządzonym przez 1. Kolo »Tow. szkoły ludo­
wej« i przez »Sokół« w Karwinie 16 K 14 h; p. P. Warosz w

Niem. Lutyni, darowana połowa kosztów dowozu węgli dla 
szkoły na Zbytkach 4 K; p. Kornel Michejda, słuch, med. w 
Krakowie, składka na listę 20 K 16 h; p. Olga Michejdówna 
w Nawsiu, podatek za listopad i grudzień 4 K i zamiast życzeń 
noworocznych 1 K; p. Adam Szołayski w Krakowie 50 K; 
p. Helena Serafinska w Wiśniczu koło Bochni 4 K ; p. Franci­
szek Skudrzyk w Cieszynie 2 K ; p. Bruno Sztwiertnia, ślusarz 
w Bridgcport w Ameryce, za losy darowane uczniom paralelki 
polskiej w Cieszynie 200 K ; p. Jerzy Cieślar w Wędryni 2 K ; 
Stowarzyszenie akademików polskich na Śląsku »Znicz« 5 K; 
Towarzystwo rolnicze dla Księstwa Cieszyńskiego, zamiast wieńca 
na trumnę p. Teperowej w D. Żukowie 10 K; p. Teodor Paw- 
lita, urzędnik w Boguminie, składka na listę 11 K 90 h ; p. 
Henryk Flasza w Krakowie i p. inżynier Przemysław Przybyło­
wicz w Kałuszu po 2 K ; p. Antoni Harwot w Wierzniowicach, 
składka na odczycie 3 K 20 h ; p. Adam Pitel, profesor gim- 
nazyalny w Sanoku, wkładki 33 członków 66 K; p. Zofia Kie- 
droniowa, żona inżyniera w Dąbrowie 2 K; p. Franciszek Kozik 
w P Ostrawie 2 K; p. Franciszek Kałuża, nauczyciel w Kar 
winie 2 K; Kółko kawalerskie na zabawie sylwestrowej w Demu 
Polskim w Mor. Ostrawie 20 K ; ks. Jan Boruta, probossez w 
St. Hamrach, składka na listę 4 K 30 h; p. Jan Szymeczek, 
sędzia w Skawinie 6 K ; p. sędzia Balys w Skawinie 4 K ; 
nauczyciel w Łazach z okazyi swych zaślubin za koleżańską 
usługę zamiast poczęstunku 7 K. p. Hieronim Cywiński, inży­
nier w Tambowie 19 K 84 U; p. Józef Chmiel w D. Cierlicku 
2 K; N. N. w Cieszynie 2 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat 
i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K; p. dr. Jan 
Buzek, lekarz w Dąbrowie, p. Władysław Barzykowski, inżynier 
w Dąbrowie, p. Julian Sykała, inżynier w Porębie, zamiast 
wieńca na trumnę p. inźynierowej Wojnarowej w Łazach po 
10 K; p. Józef Kiedroń, inżynier w Dąbrowie, zamiast wieńca 
na trumnę p. inźynierowej Wojnarowej w Łazach 5 K; p. Jan 
Wantuła, p. Jerzy Nowak i p. Jerzy Michejda, kier, szkoły w 
Ustroniu po 2 K; pp. Bronisław Smiłek, Józef Pastemiak, Paweł 
Stec, Karol Palowicz, Franc. Legierski, Michal Stec, Adam 
Sztwiertnia, Paweł Nowak, Fr. Jureczko, Fr. Górski, Filip 
Nowak, Jan Legierski, Jan Matloch, Filip Herczyk, Karol 
Szczepanek, Jerzy Śliwka, Jan Gajdzica, Jan Pindór, A. Szcze­
pański, Jerzy Lazar, Józef Cieńciała i Paweł Stec w Ustroniu 
P° 1 K; p. Paweł Kubok w Kozakowicach 1 K; p. Jan Balcar 
w Nierodzimiu 60 h ; p. Jakóh Barabasz w Hermanicach 1 K ; 
p. Andrzej Chrapek w Lipowcu 1 K, pp Paweł Smuda, 
Karol Sika, Wilhelm Scharbert, Jan Makula, Adam Pilch i Jan 
Makula w Ustroniu po 50 h ; p. Jan Sznrzec w Ustroniu 40 h ; 
p. Andrzej Szczepański w Ustroniu 40 h; p. Paweł Glajc w 
Nierodzimiu 1 K. —

— Na „Bursę pnicką“ w Cieszynie złożyli: P. jan 
Glajcar w Sibicy, zamiast życzeń noworocznych 2 K; Zarząd 
funduszu kontrybucyjnego w Cieszynie, zamiast wieńca na trumnę 
p. Teperowej w Dolnym Żukowie 10 K; pp. Franciszkowie 
Michejdowie w Nawsiu, zamiast wieńca na trumnę p. inżyuie- 
rowej Wojnarowej w Łazach 10 K ; ks. Jan Stonawski w Cie­
szynie, zamiast wieńca na trumnę ks. Jerzego Heczki, pastora w 
N. H. w Amercye 5 K. —

— Z Białej- W niedzielę, 14. b. m. zjechał 
do Kęt radca sądowy p. Pelc, jako sędzia śledczy 
z Wadowic, przeprowadził wobec zastępcy proku­
ratora dra Rosnera rewizyę w biurze i mieszkaniu 
tutejszego geometry ewidencyjnego, p. Salomona 
Speisera. a następnie aresztował go i zarządził 
odstawienie do więzienia śledczego w Wadowicach. 
Następnie udał się p. Pelc do Białej i 15. b. tn. 
rano zarządził aresztowanie p. Frauenknechta, 
pomocnika przy geometrze ewidencyjnym w Białej. 
Wedle obiegających pogłosek chodziło tu o sprawę 
szpiegowską na rzecz zaprzyjaźnionego państwa. 
Sprawa ta tajemnicza wyjaśniła się wkrótce o 
tyle, że rosyjskie władze górnicze chciały się dowie­
dzieć za pośrednictwem obu powyższych geo­
metrów, gdzie znajdują się pokłady węgla i rudy 
na granicy rosyjsko galicyjskiej, aby sobie uł itwić 
poszukiwanie po stronie rosyjskiej. Gdyby rosyj­
skie władze górnicze były się zwróciły z prośbą 
do rządu austryackiego, byłyby otrzymały potrzebne 
informacye bez trudności. —

Z Bielska. U p. Karoliny Bittnerowej na 
Pastoinaku zatrudniona 29-letnia służąca Zuzanna 
Urbanike, która dopiero kilka godzin była w służ­
bie, rzuciła się nagle z okna drugiego piętra na 
ulicę. Dziewczyna złamała sobie jedne rękę i je­
dne nogę i pokaleczyła się dosyć ciężko na grzbie­
cie. Nieszczęśliwa popełniła ten krok w stanie nie­
poczytalnym. Brat dziewczyny skończył przed 
kilku laty |ako samobójca. —

— W nocy z .4. na 15. b. m. powracał ro­
botnik P. do domu. Nagle zjawił się żołnierz w 
munduize Strzelca, który poprosił robotnika o ogień. 
Gdy tenże zamierzał zadosyć uczynić jego prośbie, 
wyrwał mu tenże zegarek z kieszeni i zaczął ucie­
kać. Napadnięty pobiegł za nim i udało się mu 
napastnika przychwycić. —

— Z Bogumina (dworca). 200 rosyjskich ucie­
kinierów przybyło tu przed kilku dniami. Ponieważ 
pochodzą z okolicy, w której grasują choroby za­
raźliwe, izolowani zostali w barakach szpitalnych
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i 'kolejowych, w których przez kilka dni poddać 
sie muszą oględzinom policyjno-sanitarnym. Nastę­
pnie przewiezieni być mają do Ameryki na koszt 
»Alliance israelite.« —

— Z Czechowic. Dnia 15. b. m otworzony 
został przystanek na linii kolejowej Bielsko-Dzie- 
d/ice przy rafineryi »Vacuum Oil Company« 
pomiędzy Dziedzicami a Czechowicami. —

— Z Dąbrowej- Jak wiadomo, umarł kierow­
nik szybu »Bettina« pan nadinżynier Franciszek 
Jelinek. Słychać, że następcą ma być żyd, p. Pres­
ser. Czy już posłowie polscy pomyśleli o tern, 
żeby w tej sprawie jakie kroki poczynić, czy wierzą, 
że to nie jest sprawa tylko wewnętrzna ale posada 
ważna nic tylko dla Dąbrowej ale dla całej sprawy 
polskiej na Śląsku? Pocóż nam potrzeba żyda, 
który i tak jężyka robotników swoich nie zna i 
który w naszej polskiej gminie z pewnością w po­
rozumieniu z Czechami postępować będzie. Dyrek­
tor bowiem to Czech, inspektor Czech, nadin­
żynier Czech, dozorcy Czesi, którzy tylko o to się 
starają, aby wszystkich robotników na swoje ko­
pyto przerobić. — Któżby się opoważył oprzeć 
się takiej przemocy — jeżeli nie jest z przekona­
nia Polakiem? A podobno że nie brak kandyda- 
tów-Polaków, którzy są i starsi w służbie, i zdol­
niejsi, a którzy mają tylko tą wadę, że nie są ży­
dami i nie mają znikąd protekcyi. Przypomi­
namy przy tej sposobności pp. posłom, żeby się 
o to starali, aby powstała czem prędzej polska 
szkoła górnicza w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, 
bo się człowiekowi aż źle robi na widok całej tej 
chmary dozorców »czeskich«, wyszłych ze szkoły 
w' M. Ostrawie, których pierwsza powinność uprawiać 
politykę czeską, a dopiero druga starać się o służbę 
swoją, jak się może przed nimi obstać nasz robo 
tnik polski ? Dozorców-Polaków w całej Dąbrowej 
i Karwinej lekko na palcach można policzyć. —

— Hotel Königsteinowej, położony tuż przy 
dworcu kolejowym, sprzedany został dyrekcyi 
kopalń witkowickich za 18.600 K i zostanie za­
mieniony na hotel werkowy, urządzony z wielkim 
komfortem. —

— D. 16. b. m.* chciał się przekonać p. in­
żynier Kiedroń na szybie Eleonory, czy w pewnem 
miejscu na dole kopalni jeszcze tyle trujących 
gazów się znajduje co dawniej. Byłby to niemal 
życiem przypłacił; dozorca, który szedł naprzód, 
stracił przytomność i upadł, tak samo inżynier 
p. Kiedroń. Na szczęście przyszedł dozorca do 
przytomności, zerwał się na nogi i odniósł z wiel- 
kiem wytężeniem sił p. Kiedronia. Lampy gór­
nicze pogasły. —

— Z Dziećmorowic. Kat. stowarzyszenie 
robotników »Praca« z Karwinej urządza w dniu
2. lutego b. r. w sali »Czytelni ludowej« przed­
stawienie »Jasełek«, na które wszystkich z miejsca 
i okolicy zapraszamy. Początek o godz. 5*/9 wie­
czorem. Ceny miejsc: pierwsze 2 rzędy po I K, 
dalsze po 60 h, miejsca stojące po 30 h. Dzieci 
po 20 h. —

— Z Frysztatu. Ks. Henryk Dziekan, proboszcz 
i dziekan w Niem. Lutyni, mianowany został 
członkiem c. k. Rady szkolnej powiatowej we 
F rysztacie

__ W tych dniach opuszcza lekarz dr. Kazi­
mierz Miszke nasze miasto i udaje się do Jaworzna 
na posadę lekarza miejskiego. Z tej okazyi żegnał 
go »Sokół« na wieczorku jako swego dzielnego 
wiceprezesa i skarbnika. Z ubolewaniem żegna go 
także spokojna nasza ludność, a to tembardziej, 
że należał do ludzi poważnych i oddających się 
sumiennemu pełnieniu swych obowiązków. Zdała 
się trzymał od agitacyi przewrotnej. Dlatego też 
nieraz w najbezwstydniejszy sposób był zaczepiany 
w gazetach socyalistycznych, aby go tylko nie 
wołano do chorych. No i opuszcza Frysztat. Ży­
czymy mu z naszej strony prawdziwych przyjaciół 
między inteligencyą w Jaworznie, których niestety 
we Frysztacie mało posiadał, bo się do radykal­
nych haseł nie przyznawał. —

— Skórnik tutejszy, Benesz, dal jak dawniej, 
tak też niedawno swemu parobkowi dotąd wier­
nemu 800 K. aby je wypłacił za skórę, którą miał 
przywieść z Orłowej. Dzień przedtem zapłacił on 
poleconych mu 1000 K. Lecz tą rażą oddał konie 
pewnemu górnikowi, sam ulotnił się z 400 K i 
mimo poszukiwań, nie ma do dzisiaj po nim żadnych 
siadów. Mawiał już częściej, że pójdzie do Ameryki, 
gdzie ma być złote życie, i dlatego przypuszczaćby 
można, że próbuje swój zamiar wykonać. —

— Z Jabłonkowa. Tutejszy adwokat dr. Jakób 
Lehrfreund zamianowany został adjunktem sądo­
wym w Zatorze. Z powodu tamże grasującej febry 
rzekł się tej posady i pozostaje nadal w Jabłon­

kowie. —

— Z Karwiny. Kółko amatorów Kongregacyi 
Maryańskiej młodzieńców i panien urządza w 
niedzielę, dnia 21. stycznia 1906 roku w domu 
Stowarzyszenia »Praca« przedstawienie amatorskie. 
Program : I. 1. Druga Matka — wiersz ks. K. 
Antoniewicza; 2. U naszego prefekta — poga­
danka w 2 odsłonach; 3. Do naszej Pani — wiersz 
Leona Chlebowczyka. II. Wyrok księżnej cieszyń­
skiej, obrazek dramatyczny na tle przeszłości 
Śląska. Osoby : Katarzyna, księżna cieszyńska, 
Adam Sikora, wieśniak, Zuzanna, jego żona, Jura 
Śniegoń, strzelec książęcy, towarzysze Śniegonia, 
damy honorowe i panowie. Rzecz dzieje się we 
wsi Marklowicach i w Cieszynie około r. 1594. 
III. Dziesięć tysięcy marek, komedya w 2 aktach 
ze śpiewami. Początek o godzinie b. wieczorem. 
Ceny miejsc: Krzesło w I. i II. rzędzie 1 Kor., 
krzesło w III. i IV. rzędzie 70 hal., krzesła w 
dalszych rzędach 50 hal., miejsce stojące 30 hal. 
Czysty dochód przeznacza się na cele dobro­
czynne. —

— W dzień Nowego roku odbyły się popo­
łudniu dwa pogrzeby. Jeden był zmarłego członka 
»Stowarzyszenia katolickiego«, a drugi członka »Unii 
socyalno-demokratycznej«. My katolicy stowarzy­
szenia pięknie odprawiliśmy pogrzeb i zgromadzi­
liśmy się na odprowadzenie ciała jego do grobu. 
Nikomu nie ubliżyliśmy, ale socyaliści nas prze­
klinali i Jezuitami przezywali. Gdy socyaliści przy­
szli na cmentarz, to weszli w kapeluszach i w 
czapkach i stanęli nad grobem w czapkach, zamiast 
uklęknąć z księdzem i pomodlić się: »wieczny od­
poczynek«, to zawołali: »na zdarł«. Żydzi w bóżni­
cach tak się nie zachowują, jak nasi socyaliści, 
a choć to są katolicy, to potępiają i bluźnią wierze 
katolickiej, czego żydzi nigdy nie czynią. Górnik.

— Z Niem. Lutyni, w niedzielę, d. 14. sty­
cznia odbyło się popołudniu walne zgromadzenie 
tutejszej straży pożarnej. Po otwarciu przez p. na­
czelnika p. Lachetę piękną przemową i trzykro­
tnym okrzykiem »Oołem« nastąpiło odczytanie 
protokołu z przeszłego walnego zgromadzenia 
przez sekretarza p. Solicha, który zatwierdzono, 
poczem odczytano sprawozdanie z czynności ze­
szłorocznej, z którego wynika, że nasza straż 
pożarna liczy obecnie 46 członków czynnych i 5 
wspierających. W roku ubiegłym brała straż czynny 
udział przy trzech pożarach, ćwiczeń odbyło się 5, 
posiedzeń zwyczajnych 4 i nadzwyczajne 1 a 
4 wydziałowe. Straż urządziła także bal w mięso­
puście a w lecie koncert ogrodowy. W ubiegłym 
roku śmierć zabrała z pomiędzy członków Fr. 
Rakusa, który był jednym z najstarszych członków. 
Zmarły był gorliwym strażakiem i wspierał straż, 
gdzie tylko mógł. Obecni uczcili pamięć jego 
przez powstanie. Po sprawozdaniu kasyera i kasyera 
od kasy na wypadek śmierci nastąpiły wybory. 
Głosujących było 31 członków. Naczelnikiem wy­
brano ponownie p. Karola Lachetę, zastępcą tegoż 
p. Józefa Sosnę, który także już w zeszłym roku 
ten urząd pełnił. Kapitanem I. oddziału wybrano 
p. Franc. Skupnika, zastępcą p. Rudolfa Halfara, 
mężem zaufania p. Jana Holesza. Kapitanem II 
oddziału został wybrany p. Józef Bortlik, zastępcą 
p. Józef Swierczyna, mężem zaufania Józef Adam­
czyk. Kapitanem III. oddziału: p. Józef Twardzik, 
zastępcą p. Paweł Sebera, mężem zaufania p. Ryszard 
Hüttner. Zbrojmistrzem wybrano jednogłośnie 
p. Rudolfa Sosnę; sekretarzem p. Józefa Solicha; 
skarbnikiem p. Emanuela Babisza, adjutantem p 
Piotra Manderlę, który ten urząd pełni już kilka 
lat. Nakoniec zabrał głos przełożony gminy 
p. Warosz i pięknemi słowami wyraził uznanie 
straży za dotychczasową działalność i zachęcał do 
dalszej pracy dla dobra bliźnich. P. naczelnik 
Lacheta podziękował za uznanie i życzliwość dla 
straży p. przełożonemu, podziękował także pięk­
nemi słowy obecnemu Wieleb. ks. Dziekanowi, 
który to pod każdym względem straż pożarną 
popiera i trzykrotnym okrzykiem »Niech żyje 
straż pożarna I« zakończono zgromadzenie. We 
wtorek, d. 16. urządziła straż pożarna w sali p. 
Ruska tegoroczny * bal, na którym się bardzo 
pięknie i ochoczo bawiono. —

— Z Łazów. D. 6. b. m. zmarła po długich 
a ciężkich cierpieniach ś. p. Marya z Czechów-Woj- 
narowa, żaona inżyniera p. Jerzego Wojnara przy 
tutejszej koksowni. Zmarła ona przedwcześnie, ma­
jąc dopiero 24 lat ; osierociła dwoje dzieci. Pogrzeb 
jej odbył się d. 8. b. m. przy wielkim udziale na 
ew. cmentarzu w Orłowej. Dla swego dobrego 
serca była zmarła ogólnie szanowaną, a zgon jej 
budzi w szerokich kolach przyjaciół i znajomych 
serdeczne współczucie. —

— Z Międzyrzecza, w sobotę, d. 13. stycznia 
urządzała Czytelnia katolicka w Międzyrzeczu 

wieczorok humorystyczny na korzyść funduszu 
t Gwiazdki t dla ubogiej dziatwy. P. Dorula z 
Cieszyna ubawił serdecznie swymi świetnie odda­
nymi monologami zebranych ; taksamo odśpiewanie 
kilku dobrze wyćwiczonych pieśni pod kierow­
nictwem p. nauczyciela Korzeniowskiego urozmai­
cało całość zabawy. Po tych produkcyach bawiono 
się ochoczo przy dźwiękach kapeli mazańcowskiej 
do późnej nocy. Pomimo niesprzyjającej pogody 
sala była całkiem zapełniona i wynik kasowy na 
powyższy cel dobroczynny bardzo zadowalniający.

— Z Ochab Rzadko kiedy dotrze jaka wia­
domość i z naszej gminy do świata. Zdawałoby 
się, że nasza parafia niejako chińskim murem ob- 
wiedzona, albo deskami zabita. Rzadko też do 
jakiejś gazety kto coś napisze tu stąd, albo co tam 
pisać o gminie, w której z małymi wyjątkami 
ludzie nie są uświadomieni, nic nie czytają i w 
niemczyźnie upatrują coś większego i wyższego i 
po pijanemu po niemiecku klną i kulturę niemiecką 
wychwalają. W gospodach naszych nie znajdziesz 
» Gwiazdki Cieszyńskiej « albo jakiej gazety polskiej 
ani na lekarstwo — natomiast ciotka cieszyńska 
i — » über Land und Meer* się tu rozpierają, 
bo ludność tubylcza, jako narodowo nieuświado­
miona i uczęszczająca do nich, nie domaga się 
gazety, nie pyta się po niej, ale po czemś innem. 
Nie dziw tedy, że tu niemczyzna górą, że wydział 
gminny, miejscowa rada szkolna, kierownictwo 
szkoły i komitet kościelny protokoły piszą nie­
mieckie, że niektóre dzieci szkolne wołają tguten 
Tagt, a w Drogomyślu *adju<. i że kwity niemiec­
kie rozchodzą się po urzędach podatkowych. A 
przecie tubylcza ludność jest polska z dziadów i 
pradziadów, ludność dobra, dobrze usposobiona do 
kościoła i języka polskiego, chętnie i chciwie słu­
chająca kazań i mów poprawnym językiem pol- 
ski^m powiedzianych. Dowodem tego twierdzenia 
był odczyt p. Szybińskiego, dyrektora szkoły rol­
niczej w Cieszynie, dnia 7. b. m. w gospodzie 
Cudzego, przy przepełnionej sali. Kiedy p. dyrektor 
może przed czterema laty w naszej gminie miał 
pierwsze pouczenie o różnych gospodarskich spra­
wach, co najwięcej miał 30 słuchaczy ; tym razem 
przepełnioną salę, składającą się z gospodarzy, 
gospodyń i młodzieży obojga płci. W półtora­
godzinnej mowie, przeplatanej humorem, mówił p. 
dyrektor o swojej podróży naukowej po Danii i 
Westfalii, o dojeniu krów, o hodowli drobiu i czar­
nego dobytku, o sposobie karmy kur i korzyściach 
z tych gałęzi ekonomicznych wynikających. Z na 
pięciem wysłuchano wywodów p. dyrektora, tego 
doświadczonego, wytrawnego i w dziedzinie ekono­
mii zasłużonego męża, za co mu serdeczną skła­
damy podziękę z prośbą o rychłe znowu do nas 
przybycie. —

— Z Opawy. D. 14. b. m. wieczorem na 
zgromadzeniu socyalistycznem przemawiał poseł 
Eldersch o reformie wyborczej. Domagał się on 
tylko 6-miesięcznej osiadłości wyborczej i zakoń­
czył groźbą, że jeżeli reforma wyborcza nie po­
wiedzie się w parlamencie, nastąpi strajk ge­
neralny. — Wzywam już teraz organizacye — 
rzekł poseł — w imieniu kierownictwa partyi, aby 
przygotowały strajk generalny, który na dany znak 
natychmiast wybuchnie. —

__ Z Ropicy. Wskutek doniesienia zjawiło 
się d. 9. b. m. na tutejszej stacyi dwóch kontro­
lerów kolejowych i stwierdziło, że w pociągu oso­
bowym było 26 osób, które jechały z Ropicy do 
Cieszyna bez biletu. Podróżni, sami żydzi, zapłacili 
kary po 6 K, a konduktorzy Onderkai Słowiaczek, 
którzy byli z żydami w porozumieniu, zostali 
zasuspendowani w służbie. —

— Z Górnej Suchej. Przedstawienie amator­
skie, które się w sobotę, d 6. stycznia b. r. od­
było, wypadło pod względem moralnym i mate- 
ryalnym bardzo dobrze. Zebrało się tą rażą tyle 
ludzi z miejsca i okolicy, że sala została nie po 
brzegi ale szczelnie zapełniona. Odegrali nasi ama­
torzy dwie sztuki, mianowicie: »Kominiarza i 
młynarza« i »Adama i Ewę«. Z ról swoich wy­
wiązali się p. amatorzy i p. amatorki znakomicie, 
co wcale do smaku przypadło zebranej publiczności. 
Szczególnie przy pierwszej sztuce nadzwyczaj 
dobrze były odegrane role, dwóch kominiarzy, 
młynarza i jego córki ; przy drugiej znów rola 
Ewy. Życzymy »Kółku amatorskiemu« raczej 
»aktorskiemu« z Górnej Suchej i nadal wszel­
kiego w tym zawodzie powodzenia. N. K. U.

— Tężec pojawił się także i u nas. Zacho­
rowały dzieci górnika Pasza, i przed dwoma ty­
godniami zmarło ich troje na tę straszna chorobę.

— Ze Szonychla (wieś). Tutejsze Stowarzy­
szenie krajcarkowe urządziło w piątek, dnia 2'2. 
z. m. »Gwiazdkę« dla dziatwy szkolnej, na której 
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przy pięknych śpiewach i stosownych deklamacyach 
dziatki szkolne w nadobnych kostyumach odegrały 
obrazek sceniczny pod tyt.: »Pory roku*. Nastę­
pnie uraczono wszystkie dziatki różnemi łakociami, 
uboższe zaś zaopatrzono na porę zimową obuwiem 
i odzieżą. Koszta »Gwiazdki* wynoszące przeszło 
400 K pokryto po części z funduszów Stowarzy­
szenia krajcarkowego, po części zaś ze składek 
pieniężnych, przez licznych dobrodziejów na ten 
cel ofiarowanych. Uroczystość »Gwiazdki* zaszczy­
cili swą obecnością członkowie wyżej wymienio­
nego Stowarzyszenia, Wydziału gminnego i Rady 
szkolnej miejscowej, jakoteż kilka pań i spora 
liczba rodziców. Wszystkim szczodrobliwym ofia­
rodawcom, którzy w jakibądź sposób do urządze­
nia powyższej uroczystości się przyczynili, dzię­
kuje podpisane kierownictwo szkoły tutejszej ser- 
decznem »Bóg zapiać*. Józef Mokrysz, nau­
czyciel kierujący. —

— Z Ustronia. (Odpowiedź na zażalenie rol­
nika z Ustronia.) Ażeby Czytelnicy » Gwiazdki 
Cieszyńskiej* sami rozsądzili i dobrze poinformo­
wali się, po której stronie znajduje się słuszność, 
dlatego nadsyłamy następujące sprostowanie: 
I. Statut z dnia 8. listopada 1888 r. mówi, że 
założycielami »Kółka rolniczego* w Ustroniu byli 
trzej robotnicy, tak jak ich nazywa ów » rolnik*, 
i ks. wikary Józef Karowski. A gdzież znajdowali 
się wówczas rolnicy ? 2. Sprawozdanie »Kółka rol­
niczego* z r. 1889 mówi, że należało wtenczas 
do »Kółka rolniczego* 10 księży, 2 hutmistrzów, 2 
fabrykantów, i inżynier, 1 nadleśniczy, 1 kapitan 
pensyonista, 5 gospodzkich, 1 młynarz i wiele 
innych, a rolników tylko 10, a rzemieślników z fa­
bryki 99, a więc wogóle było członków 149.
3. Protokół zaś z walnego zgromadzenia r. 1891, 
zwołanego przez jednego z rzemieślników, Jerzego 
Nowaka, mówi, że ten rzemieślnik podniósł na tern 
zgromadzeniu, aby zakupić dom, w którym dzisiaj 
mieści się »Czytelnia«, a gdzież znajdowali * się 
wtenczas rolnicy ? Ale aby nie nudzić długo Czy­
telników, to mówię, że w roku 1905 mieliśmy we 
wydziale dwóch rolników, ale zaraz jeden z nich 
orzekł się tej godności. A w roku 1906 liczy 
»Czytelnia* członków 107, z których jest tylko 6 
rolników. Ów rolnik pisze dalej do » Gwiazdki 
Cieszyńskiej*, że oprócz dwóch księży są sami ro­
botnicy we wydziale. My jednak sobie tę sprawę 
inaczej przedstawiamy; my nie jesteśmy robotni­
kami, ale rzemieślnikami, i do tego obywatelami, 
bo są między nami tacy, którzy mają nawet po 
dwie realności, a ten majątek, który posiadają, nie 
odziedziczyli po swych ojcach, albo dostali za żo­
nami, ale ten majątek pilną pracą swoją sobie 
zapracowali, bo nauką i pracą ludzie się bogacą. 
Zresztą na co dużo polemizować. Członkowie 
»Czytelni* wybierają tylko takich do wydziału, o 
których są przekonani, że troszczą się o dobro i 
rozwój »Czytelni*. (Tutaj jednak nie mamy na myśli 
wszystkich rolników.) W »Czytelni* naszej jest także 
sklepik, który popierają tylko robotnicy, jak ich 
ów rolnik nazywa, a rolnicy wcale się nie poka­
zywali, ani nie pokazywali ani po żywność ani 
po nasiona. —

— W sobotę, dnia 13. stycznia odbył się*w 
Ustroniu bal »Katolickiej Czytelni*. Bal wypad! 
nadspodziewanie dobrze. Bawiono się aż do rana. 
Muzykanci »Lutnia* wywiązali się bardzoJdobrze 
ze swojego zadania. — -StSEt

— W nrze 51. » Przeglądu Politycznego* zTd' 
23. grudnia 1905 znajduje się oświadczenie p. Je 
rzego Michejdy, tutejszego kierownika w sprawie 
przeniesienia seminaryum polskiego do Ustronia, 
które nie jest zgodne z prawdą. W mowie będące 
posiedzenie ustrońskiej rady gminnej odbyło się 
dnia 15. listopada 1905 o godz. 2. Członkowie 
wydziału gminnego oświadczają, że oświadczenie 
p. Michejdy jest zupełnie nieprawdziwem. On bo­
wiem ani jednego słowa przeciw oświadczeniu 
gminy, aby tutaj seminarýum założono, nie prze­
mówił. Tylko imieniem pastora Janika, którego 
córkę ma za żonę, oświadczył, że pan pastor nie 
może rządowi odprzedać dom jedno piętrowy na 
cele seminaryum. Kiedy zaś przyszło do głoso­
wania nad wnioskiem, ażeby 1 kwadratowy sążeń 
sprzedać rządowi po 2 korony, p. Michejda wy­
niósł się ze sali do kancelaryi gminnej, w której 
miało się odbyć posiedzenie miejscowej rady szkol­
nej. Jeden z członków rady wyszedł ze sali za 
nim do kancelaryi i rzekł do p. Michejdy : » Herr 
Oberlehrer Michejda, so kommen Sie doch in den 
Saal, es wird jetzt abgestimmt*. P. Michejda rzekł: 
tich enthalte mich der Abstimmung*. P. Michejda 
pomylił się bardzo, oświadczając, że przeciwko 
przeniesieniu na rzeczonem posiedzeniu rady gmin­
nej jako Polak i nauczyciel przemawiał i że wnio­

sek o ubieganie się o seminaryum został przyjęty 
wszystkimi głosami przeciw jego głosowi. —

Eozmaitcści.
— Święto socyalistyczne mają obchodzić 

wszyscy socyaliści wszystkich krajów Europy, 
Ameryki i Australii na dniu 22- stycznia b. r., 
jako w dzień wybuchu rewolucyi w Petersburgu. 
Tak tego żąda »międzynarodowe socyalistyczne 
biuro w Brukseli* w odezwie »do robotników 
wszystkich krajów«, podpisanej także przez żydow­
skiego przewódcę dra Adlera z Wiednia w imieniu 
organizacyi w Austryi. 22. stycznia, t. j. w po­
niedziałek albo dzień przedtem w niedzielę wieczo­
rem mają »wszystkie stowarzyszenia socyalistyczne 
odbywać masowe zgromadzenia i według możności 
także pochody*. Mówcy mają mówić »o heroicz 
nej walce braci w Rosyi i zbierać pieniądze, aby 
tym przyjść z pomocą, którzy przeciw caratowi o 
świętą wolność walczą*. Taki rozkaz wyszedł a 
a podpisujący odezwę »są przekonani, że wszędzie 
chętnie zostanie ten wniosek przyjęty, gdzie uświa­
domienie socyalistyczne jest już obudzone*. Możemy 
więc być przygotowani na drugie manewry, po­
dobne do odbytych 28. listopada 1905, z tą tylko 
różnicą, że pierwsze odbywały się w Austryi a 
drugie odbyć się mają na całym świecie. Albo 
też może odłożone zostaną na chwilę stosowniejszą ř 
Przyjaciel W itolda. —

— Odezwa do chrześciańskich robotników 
W Austryi, uchwalona przez chrześciańskich przy­
wódców organizacyi chrześcijańskiej we Wiedniu 
d. 6. stycznia 1906, oświadcza, że partya chrześci­
jańska będzie walczyła wszelkimi dozwolonymi środ­
kami o powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
prawo wyborcze. Uznaje zarazem, że masowy 
strejk, do którego nawołują socyalni-demokraci, 
nie jest odpowiednim środkiem we walce o to 
prawo, bo — jak świadczą dotychczasowe przy­
kłady — strejk takowy nakłada na robotników 
najcięższe ofiary i szkodzi organizacyi a nie potrafi 
osięgnąć pożądanego skutku. Tysiące robotników 
naraziłoby swe życie i swoje utrzymanie na nie­
pewny albo raczej nieszczęśliwy los. Co do prawa 
wyborczego żąda zjazd, Żeby 1. wszyscy obywatele 
austryaccy, liczący 24 lat, mężczyźni, mieli prawo 
wyboru, d) w swej gminie, do której przynależą, 
jeżeli od pół roku w niej mieszkają, albo b) w ob­
cej gminie, jeżeli się w niej przez jeden rok przy­
najmniej zatrzymują. 2. Żąda zjazd, żeby zapro­
wadzono przymus wyborczy, t. zn. żeby każdy 
mający prawo wyboru był zmuszony wybierać. —

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

Co za kosztowne miałam 
uprzedzenie, że dopiero obecnie 

używam w kuchni tłuszczu

Tak musi sobie powiedzieć 
niejedna gospodyni przy 

pierwszej próbie z tym 
tłuszczem.

IrótUo mal:ui>nu! "*90

B. Griintoni’a syn v Cieszynie, plac Deinla
Kamlot, kamgam, prost, ras» na suknie. Oalonfci 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i èy- 
n otki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dsteci. — 
Największy wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, 
fartuchów, wstążek, kartonów, kamgarnow na kacabajki, pe 

najtańszych cenach u mnie do nabycia.

W Rychwaldzie pod nr. 367
jest do sprzedania kilka domków. Wszystkie są po­
łożone u drogi cesarskiej i niedaleko kolonii, dla­
tego dla rzemieślników i kupców bardzo stosowne. 
Mający chęć kupna niech się zgłoszą do 18. lutego 
1906 do Maryanny Ochman nr. 367 w Rychwaldzie- 
W jednym z domków jest już urządzony sklep z 

mieszanymi towarami.

Ostrzeżenie!
Przestrzegam wszystkich, ażeby mojej 

żonie Alojzyi Suppik nie pożyczali pieniędzy 
ani też nie wydawali towarów na mój ra­
chunek, gdyż odtąd za nią płacić nie będę.

Karol Suppik,
kowal na Bobrku.

KAROL TOMASZEK
Skoczów

Własny wyrób prostu, raszu, kamgarnu.
Wielki skład żywotków, sznurek, 

chustek, fartuchów, odziewaczek i wszystkie 
przybory potrzebne pny weselach i pogrzebach 

po najniiszych cenach, i rzetelna obsługa.
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Q przeniósł się od I. stycznia I*. 1906 (
2 ze Strumienia do X)fs|e<l->.î<3 C 
X i ordynuje codziennie. J
0 cX Mieszka w domu p. Krzysztoforskiego przy 1 
0 dworcu kolejowym w Dziedzicach. ę 
■xo oooooooooooooooor
RH MCI/ z handlem mieszanemi towarami, izba, sklep i 
UUIłlŁI* kuchnia i pomieszkanie obok drugie i kuchnia,
w którym można piekarstwo i mnsarstwo znlożyć, jakoteż plac 
budowlany pod nowe budynki, wszystko w odpowiednim stanie, 
przy samej dobrej drodze, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Miejscowość jest gęsto zaludniona. Bliższej wiadomości udzieli 

Redakcya „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

hUle z pszczołami *"

Bliższej wiadomości udzieli p. A. Horaczek, 
kupiec w Cieszynie, Saska kępa.

Chałupa murowana 
w której mieści się sklep, dalej stodoła, kawałek dobrego pola 
i kuźnia w pośrodku gminy, przy samej drodze i blizko dworu 
pod nr. 21 w RoztropiCäCtl przy Skoczowie, jest zaraz z 
wolne( ręki do sprzeuania. — Bliższe wiadomości u właściciela 

Józefa Białasa, gospodarza w Jaworzu koło Bielska.

Przewodnik chrześcianina rzymsko-katolickiego.
Książka rozprzedawana na cel wykupna kościoła Świętej 
Agnieszki W Krakowie Z rąk żydowskich dla utworzenia 
zakładu dla małych przestępców w Krakowie 
na cele komitetu, na którego czele stoi ks. Prałat Bandurski, 
jest do nabycia za 15 K 50 h» Można ją też dostać na spłaty 
miesięczne po 2 K 60 h. Kto chce nabyć tę książkę, niech 
poda swój adres dokładnie i zgłosi się do agent a książek Fran­

ciszka Miodońskiego w Cieszynie.

Aparat acetylenowy
na 5 płomieni, nieużywany, jest za bardzo niską cenę zaraz do 
sprzedania. Aparat ten nadaje się z powodu jasnego światła 
do oświetlen.a gospody lub większych lokalności. — Bliższych 
wiadomo ci udzieli Józef Prochaska w Cieszynie 

na Nowem Mieście nr. 5.

Co jest Walagon?
Ma Altata tawia i '

w Cieszynie
w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwoaowego w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

Zrażać należy na rosyjską opaskę cłowa 
pakietów oryoinřhych i markę ochronną K. i O.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya i przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 
rT?hierry’ego Oalsam 

x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem £5 K franko.*

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Roliitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

Mr** W prawie wszystkich większych aptekach i drogeryaoh.

== Baczność! —

Adolf Blumenthal, zegarmistrz
interes zal. 1864, W CIESZYNIE, interes zał. 1864

podaje uprzejmie do wiadomości P. T. Publiczności, 
że sklep ten nie znajduje się już więcej przy 
ulicy Stefanii, lecz obok parów ni przy 
moście nad Olzą w nowo wybudowanym 
domu i polecum jednocześnie mój wielki Skład 
w wyrobach złotych I srebrnych. Reparatury wy­

konuję najtaniej pod gwarancyę. Pros.ę zważać na firmę.

Kalendarze Krakowskie Kalendarze

(system Dzierżona) wraz z ramkami i robotę sprzedaje się po 
10 K za sztukę.

_ ■ Wózek do zaprzęgu krów '1
całkiem nowy, mocno i dokładnie zrobiony, možná nabyć za 60 K.

WOJNARA.
Kalendarz Polaka po 80 hal.

„ Gospodarz po 60 i 80 hal.
„ Maryanski po 60 i 80 hal.
„ Powszechny ilustr. po Kor. 2.— i 2.40.
,, Polaka kieszonkowy po io hal.
Powyższe kalendarze zaliczają się do najlepszych z wszyst­

kich istniejących i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem kolorowych ilustracyj. Tendencya tychże na 
wskroś polska i narodowa, dowodem czego, iż z roku na rok 
coraz w większej rozchodzą się ilości w krótkim czasie wyczer 
pane zostają.

Wyłączny i jedyny skład główny na Księstwo Cieszyńskie 
znajduje się

w księgarni p. i. „stella“ w Cieszynie
dokąd też wszystkie zamówienia nadsyłać należy. — Kol porterzy- 
kramarze, introligatorzy i t p. osoby otrzymują 30% rabatu*

Wysyłka uskutecznia się tylko za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub za zaliczeniem poczlowem.

Haematoza
najpożywniejsza koncentrowana karma dla bydła.

Wjrabia się w 4 gatunkach:
No. 0. dla ssących cieląt, prosiąt, źrebiąt,
No- 1. dla odstawionych cieląt, prosiąt, źrebiąt.

No. 2. dla silenia koni i krów.

Do tersżaiejszego sezonu polecam osobliwie

Hamvze No. 3.jg,

dla wykarmicnia świń.

Pedwyzsza nadzwyczaj apetyt. 
Przyśpiesza znakomicie kar­

mienie.
Skutkuje bardzo prędko.

5 kg z oplutą pocztową tylko 3 K 25 h, Izz opłaty 
30 kg 10’8 K, 50 kg 18 K.
(*JV Pierwsza sląske

fabryka zasilających karm.
Właściciel: wuterynarz R. Zoubek.

W Nowej Sibicy przy Cieszynie,
— Śląsk. -, —

Byłem łysy.
John Craven Burleigh, pewien Iłu ulec londyński, pisze: 
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem 

łysa. Moj ojciec i diiadek byli łjsi. 'M osy moiej matki 
były z przyrody nadzwyczaj cienicie. .Tuż byłem się 
oswoił z tą mysia, że zostanę ł>svm, aż do.óki pewnego 
dnia podczas wycieczki do bzwajcaryi nie poznałem się 
z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym 
sobie posiadać bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony 
dał (ni całkiim naturalnie 
potwierdzająca odpowiedź. 
Wtedy opowiedział on mi, 
że przez- całe swe życie zaj­
mował się chemią a w szcze­
gólności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych 
słów, zanotował on mi pe­
wną formułę i polecił mi 
najusilniej preparat kazać 
Sporządzić. Przyjechawszy 
do Zenewy nie zaniechałem 
tego wykonać i używałem 
preparatu przez krótki czas. 
Po trzech tygodniach po­
częły się włosy idnawiać 
a po czterdziestu dniach

była moja czaszka włosami całkiem pokryta. Część 
pomady dałem dwom przyjaciołom; jedną część pewnej 
damie, której włosy prawie zupełnie bvD wypadły. 
Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. O i tej 
Jiory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to od­
krycie uczynił, pozwolenie, _przedsję tę środek kosme­
tyczny. Jestem w przyj ein nem położeniu, setki ró^rnc.h 
przykładów silnego działania u osób obojga płci przy­
toczyć. Nie jest to żądny środek tajamnicz] G faran- 
tuję, że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub 
skórzo szkodliwyc h

Abv aie jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości 
tego środka, będzie Panu na życzenie wysłaną bez­
płatna próbka. Potem zaś, gdy Pan znajdzie, że Pań­
skie włoey zaczynają rosnąć, może Par. nabyć dalsza 
ilość za cenę umiarkowaną u pana Williama Sc tte 
we Wiedniu, który ma monopol sprzedaży dla Anstryi- 
Węgier.

Próbka bezpłatnie.
Każdemu czytelnikowi, który mi, powołując się na 

tę nazetę, pr., śle Bwói adre« na korespondentce wy­
raźnie napisany, przyslę próbkę bezwarunkowo bez­
płatnie. Należy adresować:

William Sc°tt
Vhedeů, Wien, L/865. Franz Josefs-Kai 19._______•_____ * ____________

Filia jabłonkowska 
fciwarzystv a oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
towarzyszenia tať^en-rtwaneffo tezowa

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 
przyjmuje od cztonkow i nieczłouków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i piąci od nich

ć-S- I o
cocznie, zn całe półmiesiace, t. j. przy wkładkach od na­
stępnego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wy­
jęciach do popi zedzajneego 1. a względnie 16. dnia w mie­

siącu. Kapitalizaeya półroczna.
Pożyczki da,e Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9.—12. przed południem i od gouz. 2.-4. popołudniu

ZflTWiri.

0o

0 o o o

Tkuarzyztwo maszyn do wyrobu 
pończoch w domach prywatnych. 
Poszukujemy osób obojga płci do 
sztrykowaniu na naszych maszy- 

Jjp nach. Prosta i szybka praca na cały 
rok w domu. Nie potrzeba żadnych 

íjT- wiadomości. Oddalenie nic nie zna- 
czy i sami robotę sprzedajemy.

Stowarzyszenie robót ręcznych önmnwycii na ma- 
szvnacü do

Tomasz H. Whittick i C<».. Pratra, 
===== plfco Piotr* 7, I—270. =====

5 koron i więcej g________________? -1 zarobku, V 
0

największy fabryczny sklad» I |f ha Cieszyn na'więk3;y fa^czm^man

Kudolt noqer e sukna
■ ■ Ed Frizy

Sukno, kaingarib 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
narzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny 
na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. m Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . 7 JC — k
półrocznie . 3 > 60 > 
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
caloroc-tiie 6 __  Ą
półrocznie . 3 > __  B
kwartalnie 1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszyn! Księgarnia „Stella“ przy ubcy Stefami (Głębokiej); handel papieru Dawida 
Hntterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i spółkę Pia< Demia; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Frj sz­

macie: Gustaw Ad. Poneza. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Adminizltracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie-

Za ogłoszenia
płaci się po 20 h od wierssa 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 59. W Cieszynie, 27 stycznia 1906. Nr. 4.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. bing. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

do szkól i kto ją zaprowadził? Jak dawno istnieją 
szkoły ? Szkoły już mieli ooganie przed narodze­
niem Chrystusa, tak n. p. Grecy i R |y mianie. 
Szkoły greckie były jednakowoż szkołami wyż- 
szemi, do któiych tylko majętniejsi i miłośnicy 
nauki mieli przystęp, tak przynajmniej w tych 
czasach, kiedy filozofowie nauczali, gromadząc 
około sieLie pragnących wiedzy. Szkoły niższe, 
podobne do naszych ludowych, lecz nieprzystępne 
dla wszystkich, powstały u nich i u Rzymian w 
bardzo późnych czasach

Czy uczono w nich ichgii? Uczono a uczono 
dużo ówczesnej religii o bożkach pogańskich. 
Filozofowie prawie ws/.yscy zastanawiali się nad 
istnieniem Boga, nad duszą, nad jej mesmieitel- 
nościa i t. d. i o tern takŁ< uczyli swy ch uczniów.

Á jakże było w późniejszych czar ich i u in­
nych narodów, mianowicie po zaprowadzeniu 
chrześciaństwa ?

Pierw si chrześcianie troszczyli się przedewszyst- 
kiem o to, aby jak najwięcej pogan oświecić nauką 
Chrystusową, żeby jak najlepiej znali prawdy chrze- 
ściańskie. To było obowiązkiem każdego chrze- 
ścianina, a głównym obowiązkiem biskupów i ka­
płanów i o to się na pit zem miejscu starali. 
Kied ni. aś u s.’ .ska 1 czarci
i stawała się coraz powszechniejszą, wtedy' też 
oświata między ludami się podnosiła i ludzie sta­
wali się szlachetniejszymi i pomnażali także swoje 
wiadomości.

Bo gdziekolwiek misyonai ze przychodzili, tam 
uczyli ludy pogańskie nasampiz.ód wiary chrze- 
ściańskiej, a żeby ta wiara się ustaliła, uczyli ich 
rolnictwa, rzemiosła i innych rzeczy pożytecznych, 
przez co się ludzie podnosili w dobrobycie. 1 o 
było szczególne zadanie mnichów, zwanych dzisiaj 
złośliwie »leniuchami«.

Księża zas, kiedy chcieli mieć między ludami 
niewykształconymi własnych kapłanów, aby’ za ich 
pomocą nawracać całe narody, musieli sobie sami 
kształcić księży. Wybierali sobie do tego zdolny ch 
chłopców, których uczyli wiadomości potrzebnych 
kapłanowi do nauczania drugich, a temsamem pi­
sania, c-.ytama i t. d Z tego nauczania powstały 

u ludów nawróconych powoli szkoły. Gdrie tylko 
się osiedlił kapłan, tam gromadził koło sieLie chę­
tnych chłopców i uczył ich czytania, pisania i in­
nych nauk oprocz nauki religii. Nauczycieli innych 
nie było. Z czasem przy każdym kościele zało­
żyło duchowieństwo szkołę parafialną i oddało 
nauczanie czytania, pisania i rachowania swym 
pomocnikom w kościele, to jest organistom, reli­
gii zaś księża dalej nauczali, Głównym obowią­
zkiem takiego organisty była służba w kościele, 
a drugim nauczanie dzieci pod dozorem proboszcza. 
Kiedy zaś liczba dzieci wzrastała razem z ludno­
ścią parafii, wtedy' także organista otrzymał po­
mocnika którego nabywano kantorem czyli śpie­
wakiem. a od tego czasu nazj'wano organistę re­
ktorem czyli kierownikiem. Do dzisiaj jeszcze na­
uczycieli u nas nazywają rektorami albo raczej 
rechtorami.

Takie były początki szkoły u ludów nawró­
conych. Państwo o takie szkoły z początku mało 
się troszczyło ; kapłani niemal wszędzie byli pierw­
szymi nauczycielami. W Austryi dopiero Marya 
Teresa w r. 17 GO postarała się o ulepszenie i po 
większenie szkoły i zaprowadziła tak zwane szkoły’ 
trywialne, które bjły rozszer ..«Mierni szl ołami pa 
.al.alnemi- W szkołach tych księża mieli główny’ 
dozor i samo przez sie rozumi : się. że nauka re­
ligii zajmowała pierwsze miejsce, jak od poi zątku. 
Dozór ten mieli księża aż do roku 18G7, w któ­
rym to roku odebrało im go państwo, a zosta­
wiło tylko »staranie, kierownictwo i bezpośredni 
nadzór nad nauką religii*.

Księża katoliccy zatem, którzy u nas utwo­
rzyli szkołę i przez wieki długie ją sami utrzymy­
wali, musieli się wycofać ze szkoły i tylko go­
dzinę lub dwie w tygodniu pozostawi oao im w 
każdej klasie na naukę religii.

A dzisiaj chcieliby wrogowie Kościoła ze szkoły 
religię zupełnie wyrzucić 11

»Precz z religią ze szkołyl* Głos taki 
coraz głośniej się odzywa, a katolicy na to pra­
wie nie zważają. »Religia ogłupia człowieka!« Tak 
wołają żydowscy' poganiacze i żądają wyrzucenia 
>e szkoły religii, chociaż z nauczania religii po.

Szkoła a przeciwnicy Kościoła.
(Jacy przeciwnicy? O związku »wolnej szkoły«. »Precz z reli- 
8’9 ■« Od kiedy uczono religii w szkołach? Szkoły u pogan. 
Szkoły u chrześcian. Szkoły parafialne. Szkoła świecka. Szkoła 

wolna. Zachowanie się katolików. Co robić?)

W naszych czasach trudno się wyznać czło­
wiekowi we walce przeciw Kościołowi katolickiemu. 
Jak od samego początku poganie i żydzi chcieli 
zniszczyć Kościół Chrystusowy przez mordowanie 
chrzesciań, tak w naszych czasach nowożytni po­
ganie razem z żydami i błędnowiercami połącz.y li 
sie we walce przeciw Kościołowi i dążą do jego 
zburzenia. Wolnomularze z żydami na czele 1 ich 
sprzymierzeńcy albo raczej narzędz.a starają się 
widzących chrześcian oderwać od Kościoła, wy­
rywając im wiarę, jak to czyni socyalna demo- 
kracya, a pomagają im w tej walce pastorzy 
z Niemiec, którzy między ludem katolickim zohy­
dzają wiaro i głoszą »czystą ewangelię«, chociaż 
wieks'.a częścią sami w Chiystusa nie w!,*rzą. 
Najdalej postąpili ci wrogowie we Francyi, gdzie 
katolików doprowadzili do najtrudnieiszego poło­
żenia Teraz uwzięli się na Austrye i występują 
przeciw nierozerwalności małżeństwa i przeciwko 
nauce religii w szkołach. Dla usunięcia religii ze 
szkół utwoizył się związek we Wiedniu pod na­
zwiskiem: »Freie Schule«, to znaczy »Wolna 
szkoła«. I z Wiednia zakłada ten związek centralny 
nowe »wiązki w całej Austryi, aby tym sposobem 
powoli przyciągnąć wielką część ludności ku so­
bie, żeby’ za jej pomocą nareszcie zmienić ustawę 
o szkole przez parlament i zaprowadzić »wolną 
szkołę* bez nauki religii.

Związek ten chce ze szkoły wykluczyć naukę 
religii. Dlaczego, pytać się musi każdy rozsądny? 
Dlatego, bo »religia ogłupia, religia poni ‘a czło­
wieka*. »Religia, to wymysł księży, którzy za jej 
pomocą chcą panować nad ludźmi.« lak uczą 
dzisiejsi wrogowie Kościoła, a dawniej głosili bo 
gacze wolnomyślni, ze religia jest dobra dla ludu, 
lecz dla człowieka wykształconego niepotrzebna, 
i po części jeszcze dzisiaj są oni tego zdania.

Żeby takie zdania należycie ocenić, zapytajmy 
się nasamprzód, kiedy zaprowadzono naukę religii

Tvi.re, Ï Tóxyels
Jura. Joch też to jc ciekawy, kiedy ten fry 

sztacki hałas zachrapnie, bo wrzeszczy i krzyczy 
a teraz zaś na polu chycił mróz, plecie piąte przez 
dziesiąte nimo to ani ręki jemy fórt się chwoli, 
że som umie pisać dla ludu, a śmieje sięz »Gwiazdki«, 
że je klerykalno, a ludzi ogłupio.

Jónek. Dziwom ci się synku, że to czytosz 
taki głupi br jki, na dyć tego porządny człowiek, 
co jeszcze trochę dzierży na się, nie weźnie do 
ręki.

Jura. Pórech razy czytoł, ale to je święto 
prowda, nikiedy idzie człowiekowi reszpektem aż 
ku rzyganiu, jak to czyto, to truc »Przewrotnika« 
co go pisze Tadeusz. Nale wszycko do czasu.

J-niek. Jużci, lak gdo w zimie wrzeszczy, to 
lekko zachrapnie, a teraz szykownie chyciło. Dyć 
ba1 uż osa skapała, to też możne razem ci wiza- 
skonie i klebetnicy zachrapną, jak się wyhałaszą

Jura. Byłby już też czas, bo się ci ludzie 
nabroili i napochali złego dość, nie zrobili dobrego 
ani za szpyndliczą główkę jeny robią wojnę, a 
szczują najbardzy na wiarę i na księdzów.

Jónek. Snoci si; między sobą już pore razy 
posztudyrowali i pożrali, dyc wiesz, że to nic słu 
sznego, ten hauptkrzykocz z jakimsi doktorem 
i inżynierami, a cajtonk podżwigli o 3 korony. 

Jura. Joch się też temu dziwi! i prawiem se. 
to musi cosik byc miedzy tem, roz go drukują tam, 
po drugi tam. roz je ten redaktorem po drugi 
inszy.

Jmck. Dość tego na zatem, pomowiemy o 
tem po drugi roz. Ale joch już downo Gawlasa 
nie widzioł, tego polycajdyrektora w Cieszynie.

Jura. Bezmala poszeł na pensyj. Teraz je 
Piotrula som, mu strasznie moc wszyckigo na 
głowie, już se ani rady nimoże dać, bo tego pisa- 
nio na wachsztubie i w kancelaryi je do sto set 
a chacharzy się jemu fórt mnożą i ściągają do 
miasta. Pietrała zganio i zawiero, snocik Dymel 
chce na wiosnę nową szupiarnie stawiać, bo w 
starej małej już nima miejsca.

Jónek Ja, ale gdóż bedzie polycajdyrektorem ? 
Jobyrh mysloł, żeby już mieli starego Majerho- 
fera czem zrobić, on już je telkowe roki przy po- 
lycajach jak jogo pain’etom, to uż był etary po- 
lycaj z nieboszczykiem Schwarzem a Krajcerem 
a to uż są roki.

Jura. Joch cosi słyszoł. że Majirhofer nie 
bee nim, ale ten, co mo jednórke, ten blady hu- 
derlawy, co kiesi bj ł snoci bai między socyali 
stami.

Jónek. Ale nie pleć, ten polycaj dyrektorem, dyć 
to nimo ani figury ani brzucha, ani siły, ani sztymy, 
jobych woli jak uż Majerhofera nie chcą a dyby pon

Dymel przyjeni moją poradę, na polycajdyrektora 
Manowskiego, ten by najlepi pasowołku Pietrulowi, 
to je szumny kai lus, obhrubny i tęgi, bai czerwony.

Jura. Toć, toby im pasowało obiema, ale 
raczy cicho, teraz to polycaje biorą z ostra; a 
widzisz henaj Abecadłowic '-a z Trzanowic, co to 
pisuje do »Sylezye* na Poloków?

Jónek. Że go nima gańba, dyć on som po­
chodzi z polski matki. Czyt iłech to w niedziele, 
ale to są plotki a głupoty, ech się temu musioł 
uśmioć, bo się to gromady nie d.ierży.

Jura. Musi mieć bardzo strokato w głowie. 
Ale gdzieżeś był, żech cię w tym tydniu nigdzie 
nie widzioł.

Jónek. Człowiecze, ani się nie pytej, bpcłi 
słyszoł cosi o Błędowicach dolnych, tożech się tam 
był podziwać.

Jura. No a cożeś tam tak długo robił, czy 
cię tam zawrzyli do ludwika czy jako ?

Jónek. Ale kaj tam, nie zawrzyli jeno ech 
tam słyszoł, że tam w tych Błędowic woły p- 
Rohrmanna do gospody chodzą i jako ich już 
nauczono, po niemiecku ryczą, czika kurzą i kwa- 
retki bulłją, jak 11 p. ludzie niemieckiej kultury

Jura. Ńo i jest to prowda, — widziałeś tam 
kierego mądrego woła w gospodzie?

"jóntk. Za to bylech tam tak długo, boch 
chcioł kierego uwidzieć, żebych się mógł przy- 
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wstała szkoła. »Religia utrzymuje człowieka w 
ciemnocie i niewoli, dlatego precz z nią!« Tak 
znowu inni się odzywają, kiami ic bezczelnie, bo 
właśnie religia ludom przyniosła oświatę, a to 
oświatę prawdziwą i Kościół chrześciański fundo­
wał i utrzymywał szkoły nietylko ludowe, ale 
także średnie i uniwersytety. Właśnie religia zniosła 
niewolę, i gdziekolwiek dzisiaj jeszcze obchodzą 
się ludy dzikie z niewolnikiem jak z bydlęciem, 
tam misyonarze pracują nad zniesieniem niewoli, 
aby niewolnicy byli wolnymi. »Precz z księżmi 
ze szkoły, bo księża tylko psują młodzież i zatru­
wają złem serca dzieci 1« Tak znowu innym razem 
głos podnoszą, aby już dzieci zdała trzymać od 
tego, co sercu ludzkiemu najbardziej potrzebne dla 
uzyskania spokoju i żeby już w szkole dzieci przy­
gotować do nieposłuszeństwa, niezadowolenia, strej • 
ków i rewolucyi. »Precz z księżmi ze szkoły, bo 
oni chca nad ludem panować 1« Tak znowu inni 
straszą lud spokojny, aby lud ten nie słuchał da­
lej nauki Chrystusowej, głoszonej przez kaplana, 
ale żeby łatwiej go na swoją stronę przeciągnąć 
i panowanie nad tym ludem chrześciańskim od­
dać żydowskim wolnomularzom, żeby na ich ła­
skę lub niełaskę był skazany i stał się cierpliwym 
sługą, wyzyskiwanym przez oszustów, których ani 
Bóg ani sumienie nie powstrzyma od znęcania się 
nad słabszymi i od ucisku, bo w Boga nie wierzą 
a o sumienie się nie troszczą.

»Precz z leligią, przecz z religia« a to na 
pierwszem miejscu z religią katolicką ! Może dobra 
jest religia i może zaprowadzą religię świecką, 
którą n. p. Reger z Daszyńskim i żydkiem Ad­
lerem i wszechmemcem Wolfem ułożą dla wszyst­
kich dzieci, ale katolickiej religii w szkole uczyć 
nie wolno, bo ona inaczej naucza o miłości bliźniego 
i sprawiedliwości, i o tem i owem, niż tacy Rege- 
rowie albo Daszyńscy i ich sprzymierzeńcy. 
Nieprawdaż? Religia katolicka zanadto krepuje 
namiętności i złe chuci człowieka, do których 
człowiek zwykle Lardziej jest skłonny, niż do 
dobrego, i dlatego, aby bez wyrzutów sumienia 
oddawać się tym namiętnościom, dlatego najlepiej 
zaprowadzić »wolną szkołę«, »wolną miłość«, 
»wolną religię« 11?

Mówią, że jeden ojciec wychowa nawet 12 
dzieci, lecz 1 2 dzieci często jednego ojca na starość 
używić nie może. Podobnie Kościół katolicki 
stworzył niezliczone szkoły; a kiedy te szkoły 
w każdej niemal gminie istnieją, chcianoby naukę 
Kościoła z tych szkół wyrzucić!

Czyż to nie oburzające? Czyż to nie naj­
większa niesprawiedliwość? Czyż na takie zakusy 
milczeć dalej mają rodzice katoliccy? Najwyższy 
już czas, aby katolicy stanęli jak jeden mąż i za­
strzegli sie przeciw takiej zmianie! W Austryi, 
gdzie na sto mieszkańców jest blisko ośmdziesiąt 
katolików, miałaby nauka religii ze szkoły być 
wyrzucona 1 We Francyi przeważnie katolickiej 
już się to udało przeciwnikom Kościoła, tam dziecko 
nietylko nie usłyszy niczego o prawdziwej religii, 
ale nauczyciele ośmieszają dzieciom religię ka­
tolicką.

»Związku śląskich katolików«, nie 
spuszczaj z oczu tych nawoływań prze­
ciwników, ale stawaj w obronie nauki 
religii w szkole i na zgromadzeniach,

zdrzyć jako też ty woły będą pić i kurzyć, bo 
przecy -woła nie można tela nauczyć.

Jura. Ale Jonku, tyś możne do tej gospody 
nie trefił, co w ni ci wołkowie siodują.

Jónek. Nale dyćcch oblecioł wszycki gospody, 
a w żodnej takich zręcznych zwierząt ech nie 
widzioł.

Jura To ci Jonku isto gdosi naplotkowoł o 
tych Błędowicach.

Jónek. O ni Jureczku, nie naplotkowoł, boch 
jo się dowiedzioł jaki to są ty woły.

Jura. To rządź prędko, boch jest strasznie na 
taki szykowne zwierzątka ciekawy.

Jónek loż jo ci powiem, jeny nie śmiesz 
zodnemu powiedzieć, żeś to odemnie słyszoł.

Jura. Mosz rozum, żebych na ciebie powie 
dzioł, jeny wartko powiadej.

Junek. Toż temi wołami są ci ludzie, co do 
dzisia żodnej oświaty ni mają a Rormanowemi są 
ci, co do nimieckiego »Schulvereinu« należą.

Jura. Nu to jest prowda, że taki człowiek 
brz oświaty może się wołem nazywać.

Jónek. Przyszełech też tam do jednej gospody, 
kaj są dwa napisy, jeden bardzo piękny »Gospoda« 
a drugi jakisi cudzy coch język łomoł jakech go 
chcioł przeczytać a jednak ech go nie przeczytoł 
i takech se pomyśloł, że dybychmy tam byli oba, 
żebychmy ją isto zrzucili. 

urządzanych jak najliczniej, pouczaj 
lud przed grożące m niebezpieczeń­
stwem, póki czas! Katolicy, łączcie się 
w tym »Związku«, bo tylko złącz o nimi 
siłami możemy się oprzeć tym różnym 
przeciwnikom. Równocześnie wzywamy 
rząd, aby nie pobłażał dalej jak dotąd 
zachciankom niedowiarków i ludzi bu­
rzycieli starego porządku, ale żeby 
stanął w obronie ludu spokojnego, 
który sam dostatecznie bronić się nie 
umie! —

Kronika kościelna.
(Rozdział Kościoła od państwa w Francyi. — Modlitwa katolicka 

w szkołach Górnej Austryi, — Związek »Frei Schule«. — 
Nowoczesne chrzty u protestantów.)

Nareszcie stało się we Francyi, »najstarszej 
córze Kościoła«, państwie nibyto katolickim a w rze­
czy samej rządzonym przez garść wpływowych maso­
nów i czerwonych towarzy .zy, których sztandar 
płynie ponad trony a któivch hasłem »wolność, 
równość, braterstwo«, kliki nibyto republikańskiej, 
wolnomyślnej, postępowej a właściwie najbardziej 
wstecznej, tyranizującej i depcącej najprostsze za­
sady sprawiedliwości — stało się, co przewidywano, 
nastąpił rozdział Kościoła i państwa.

Z powodu opieszałości katolików niezorgani- 
zowanych, nie złączonych, nieuświadomionych, 
choć po wielkiej części głęboko religijnych, zapa­
nował blok republikański, dyszący nienawiścią 
przeciw wszystkiemu, co katolickie, nad obiema 
izbami prawodawczemi i przeforsował nową ustawę, 
która sprowadzi zupełny przewrót w stosunku 
państwa do Kościoła.

Dnia fi. grudnia uchwalił senat 179 głosami 
przeciw 103 ustawę rozdziału Kościoła od państwa. 
Od 1. stycznia 1906 przestał obowiązywać kon­
kordat (umowa), zawarty z papieżem Piusem VII. 
przez Napoleona I., przyjęty przed stu laty z wielką 
radością przez cały prawie naród francuski, któremu 
nawet wielka krwią przesycona rewolucya XVIII. 
wieku nie zdołała wydrzeć z serca wiary prawdzi­
wej. Minęło stulecie, obfite w zdarzenia pocieszające 
i ponure; dziś miejsce Napoleona-samodzieizcy 
zajmuje I.oubet lub właściwie Fallières, prezydent 
najskrajniejszej demok|>cyi. Przyszedł dziś na na­
ród francuski czas poniżenia i hańby, okres, który 
zapisze bezstronna historya spiżowem piórem w 
dziejach XX. stulecia, jako objaw najgłębszej 
reakcyi, fanatycznego wstecznictwa, które okazała 
partya czerwona względem do Kościoła. A krót­
kowidze wolnomularscy, zaślepnieni chwilowem 
zwycięstwem, cieszą się i święcą tryumfy, że 
uczynili krok stanowczy naprzód w obrany raz 
drodze — w zniszczeniu katolicyzmu. O znaczeniu 
zerwania konkordatu są zdania podzielone. Jedni 
wszelką tracą otuchę i drudzy dosyć różowo 
patrzą w przyszłość. Bądź co bądź, jest jedno­
stronne zerwanie konkordatu niczem nieuzasadnioną 
rzeczą znamionującą masońsko-socyalistyczny rząd 
francuski. Nowa ustawa owiana radykalizmem 
zawiera fi rozdziałów i 44 artykuły, które podykto­
wane przez podziemne skryte wolnomularstwo 
dążą do zniszczenia Kościoła a to w imię równości, 
wolności i braterstwa.

Jura. A nie puszczej się na napisy, jeny 
opowiedź mi, co było w tej gospodzie?

Jónek. Toż jo przyszeł do gospody i wi- 
dziołech tam za dwiema stołami gości samych 
chłopów i przezywali jedni drugich

Jura. Toć głupi naród, tak w gospodzie krzy 
czeć a jesi już jeden na drugim co mo, to mu to 
może na kartkę napisać, co by to wszyscy ludzie 
nie słyszeli.

Jónek. Cożbyś tam mówił o takich wołach, 
co tam za »jednem« stołem siedzieli, każdy już 
był ożarty, i wrzeszczeli na inteligentních Poloków 
chociaż sami są nimi, jeny nie inteligentními.

Jura. To możne byli ci wołkowie, co chcą 
być niemieckimi, a jednak się jeszcze po niemiecku 
po teraz ryczeć nie nauczyli.

Jóntk. Jobych doł rade, żeby sobie dali tro­
chę oleju mądrości naloć do swoich głupich głów 
i toby nie byli ani wyśmiewani.

Jura. No toż do widzenia a jak się po drugi 
zbieretny, to sobie ziś pomówimy.

Jónek. No toż do widzenia, kamracie Jurku!

Wdzięczność Bogu.
Ptaszyna na drzewie, 

Choć taki maleńki,

Republika — tak opiewa jc len artykuł — 
nie wspiera żadnego wyznania. Istniejące insty- 
tucye kościelne giną, ich majątek • abiera państwo. 
Wszystkie budynki wyznaniowe twiec i kościoły) 
przechodzą na własność p iństw. . Surowo jest 
zakazane umieszczanie jakichkolwiek religijnych 
odznaków lub symbolów na publicznych budowlach. 
Nauka religii udzielana może być d ieciom (w wieku 
6—13 lat) tylko poza godzinami szkolnemi. Ciężkie 
chwile przyszły na Kościół katolicki we Francyi. 
Czy się lud przebudzi z uśpienia i zrzuci z siebie 
jarzmo garstki socyalistów i masonów, którzy 
dobili się władzy? Może przecie ten ostatni cios 
otworzy oczy gnębionemu i uciskanemu ludowi 
katolickiemu.

Lecz i u nas w Austryi dzięki agitacyi róż­
nych partyi przewrotu i bezradności dobrodusznego 
rządu, który od dawna patrzy na antykatolickie 
i nawet antydynastyczne hece przez palce, przy­
gotowują sie powoli stosunki francuskie. Oto tylko 
jeden przykład. W Górnej Austryi, kraju rdzennie 
katolickim, poleciła c. k. Rada szkolna krajowa, 
by w szkołach, do których uczęszcza młodzież 
mieszana pod względem wyznania, skasowano uży­
wane dotychczas modlitwy »Ojcze nasz« i 
»Zdrowaś Maryo«, a w ich miejsce zaprowa­
dzono takie, któreby nie raziły uczuć religijnych 
młodzieży wyznania niekatolickiego. Więc już 
protestantów zaczynają razić nawet te modlitwy, 
wyjęte z czystej ewangelii ! To rzeczywiście cha­
rakterystyczny nakaz lub właściwie zakaz w rdzen­
nie katolickim kiaju koronnymi Jakie z tego po­
wodu panuje rozgoryczenie w miejscowościach, 
gdzie ludność jest mieszana, świadczy zdarzenie, 
zaszłe w szkole w Maria Scharten. W Maria Schar­
ten istnieje szkoła wyznaniowa protestancka, lecz 
pastor tamtejs y i 3 jeszcze protestanckie rodziny 
nie posyłają dzieci swych do szkoły wyznaniowej 
protestanckiej, lecz do szkoły publicznej, żeby 
przeszkodzić odmawianiu tych »czysto ewange­
licznych« modlitw 1 To jest tolerancyal A gdy 
się z początku mimo tj ch kilku dzieci protestanc­
kich nauczyciel modlił »Ojcze nasz« i »Zdro­
waś Maryo« pastor wystosował zażalenie do 
Rady szkolnej krajowej w Lineu, która natychmiast 
zakazała w imieniu wolności sumienia zmawianie 
tych modlitw. Gdy nauczyciel odczytał w klasę 
powyższy okólnik, powstało wielkie rozgoryczenie 
i miedzy dziećmi i obywatelami we w ii. Chłopcy 
i dziewczęta, uczęszczający w tej klasie na naukę, 
odmawiają na wyraźne polecenie i życzenie rodzi­
ców i nadal dawne modlitwy a rodzice przycho­
dzą codziennie, aby się przekonać, czy ich pole­
cenie bywa spełnionem. Wysłano równocześnie 
deputacye i petycye, zaopatrzone tysiącami pod­
pisów do Rady szkolnej krajowej, domagając się 
cofnięcia teiro rozporządzenia. Ciekawa rzecz, jak 
sobie postąpi c. k. rząd katolickiej Górnej Austryi.

Lecz u nas na Śląsku nie lepiej, może nawet go­
rzej się dzieje. Wszak są tu klasy, gdzie niema 
nawet krzyża na ścianie, są szkoły, gdzie się nau­
czyciel z dziatwą nie modli ani przed nauką ani 
po nauce, tylko zaśpiewa jakąś międzywyznaniową 
piosenkę. A mimo to ciągle wyzywania na wielki 
wpływ klerykałów, klechów i »czarnych«, na szkoły 
ludowe, tak że nawet utworzono jako obronę 
przeciw reakcy i klerykalnej zwią- ek »Freie Schule«

Zachwyca swym głosem,
Gdy nuci piosenki, 

A ludzie słuchają 
I poklask mu dają.
Kwiateczek na łące

Ma listki pachnące,
Ma śliczne kolory, 
A pełen pokory ;

Kto ujrzy to staje, 
Pochwały mu daje.
Strumyczek przejrzysty

Toczy nurcik czysty
I spływa w doliny, 
Pokrzepia rośliny!

I człowiek i trzody 
Czerpią z jego wody.
A któż to dał wszystko?

— Pamiętajcie dziatki,
I piękną ptaszynę,
I strumyk i kwiatki?

Pan Bóg wszystko stworzył
Dla uciechy ludzi :
Niech się w naszych sercach 
Tkliwa wdzięczność budzi.

Ó7. Jachowicz.



Nr. 4. Gwiazdka Cieszvnska. Strona 25.

(Wolna Szkoła), mający za zadanie »wyrugować 
naukę religii ze szkoły«, »wykurzyć klery kałów« 
ze szkól, uwolnić szkolę z pod władzy czarnego, 
ciemnego, ogłupiającego, wstecznego klerykalizmu. 
Związek ten, za którym najbardziej agituje austry- 
acki radca dworu (1) baron Hock, skupił w sobie 
cały chaos antyklerykalny, więc socyalistów (któ­
rym religia rzeczą prywatną), liberałów, Wszech- 
niemców, masonów obrzezanych i nieobrzezanych 
i wolnomyślnych nauczycieli. Tuż nawet na Śląsku 
zakłada kola miejscowe tak w Karniowie i Biel­
sku, a niebawem ma powstać takie ognisko »wol­
nomyślności« i w Cieszynie; przy założeniu tych 
kół rzucają w imię wolności, tolerancyi i postępu 
gromy i pioruny na tych znienawidzonych klery- 

a w, tóizy byli i są jedyną przeszkodą w roz­
woju wolnej niezawisłej szkoły. Ciągle jeszcze roz- 
ega stę okrzyk »Los von Rom« Żanuast aposto- 
owa u siebie, nawracać niewierzących protes­
án w na łono luteranizmu, zamiast kleić rozla- 
ujący się budynek nauki protestanckiej, przychodzą 

i. ciągle obcy »predigerzy« i pastorzy do 
»ciemnej« Austryi, aby tu zapalić to zbawcze 
światło czystej ewangelii, wyniszczyć ten »ogłu­
piający rzymski zabobon.« A jak zanika 
u Pr°testantów niemieckich pod wpływem zasady 
wolnego tłumaczenia biblii i same chrześciaństwo 
> wiara, o tern świadczy zdarzenie następujące. 
Pastor w mieście Kolonii (nad Renem) Jatíio a za 
nim wielu innych pastorów nie używa przy chrzcie 
formułki : »Ja ciebie chrzczę w imię Ojca i Syna 
1 Ducha św.« lecz: »Ja ciebie chrzczę w imię 
prawdy.« Pismo protestanckie »Die Reformation* 
Podając świadków takiego chrztu, wzywa naczelną 
radę kościelną, aby wglądnęła bliżej w tę sprawę 
i usunęła stanowczo nadużycie. Wobec tego słu­
sznie wątpić należy o ważności chrztów, udziela­
nych w dzisiejszej dobie przez pastorów, przesią­
kniętych racyonalizmeml A tacy ludzie przychodzą 
do nas z Niemiec jako apostołowie »prawdy i 
czystej ewangelii!« —

Gospodarstwo i przemysł.
Bicz samodziałąjący został wynaleziony i 

opatentowany, aby przy maszynach rolniczych, 
na przykład młóckarniach, gdzie konie pewne 
tempo zachować powinny, zastąpić pogonicza. Przy 
braku ludzi w teraźniejszych czasach, może taki 
bicz być niejednemu gospodarzowi bardzo przy­
datny. Zwalnia zwierzę pociągowe swój chód, bicz 
ten sam od siebie się wyłączy i je popędza, aż 
osiegnie wymaganą prędkość ruchu. Bicz ten do 
każdego gepla z łatwością daje się przymocować.

Kto zwierzęta kupuje, powinien baczyć na 
to, by przy kupowaniu te nie stały na wyższem 
miejscu od kupującego. Wszystkie zwierzęta sto­
jące na podwyższonem miejscu, wyglądają silniej­
sze i okazalsze, kupujący sam sobie potem winien.

Korespondencye.
Z Frysztackiego.

Faktem jest, iż w naszej kochanej Austryi 
na to wydają ustawy i przepisy, aby było coś 
do pisania, nie zaś celem utrzymania jakiegoś 
porządku. Dowodów tego — aż nadto na każdym 
kroku.

Ileżto rozmaitych przepisów i rozporządzeń 
istnieje w celu powstrzymania rozszerzenia się 
chorób zaraźliwych, ochronienia ludności przed 
smutnymi następstwami zakupywania zanieczysz­
czonych, zepsutych artykułów żywności i t. d. Ale 
przypatrzmy się bliżej, jak to te sprawy wyglą­
dają w wykonaniu? Zajrzyjmy na chwilkę do 
okolic wiejskich naszego powiatu i wstąpmy do 
gospody wiejskiej. Zazwyczaj każdy niemal go- 
spodzki ma też zarazem i handel towarów miesza 
nych. Są wprawdzie jednostki, które dbają o to, 
aby ludziom za ich drogie pieniądze dostarczać 
porządnego, czystego towaru. Ale pożal się Boże 1 
Są też i tacy, którzy bardzo grzeszą w poruszo­
nym kierunku.

W jednej brudnej, wilgotnej, ciemnej, zakurzo­
nej, od różnych wyziewów aż wstrętnej izbie 
widzimy wyszynk trunków, trafikę i sklep z wik­
tuałami — ba nawet i łóżka, kolebkę i naczynia 
dla, ludzkich potrzeb koniecznie potrzebne. O ja­
kości sprzedawanych tutaj towarów nie chcę się 
rozpisywać.

Zapytuję się tylko, na co to władze wydają 
różne przepisy celem zapobiegnięcia szerzeniu się 
zaraz, gdy przecież jedna podobna karczma wy­
starczy, aby zarazki rozlicznych chorób roznieść 
nawet i po całym kraju? Gdzież jest kontrola ze 
strony władz miarodajnych?

Dawniej widywaliśmy często po gminach, że 
lekarz powiatowy niespodziewanie wglądnąl do 
gospód lub sklepików i postarał się o usuniecie 
złego, lecz dzisiaj — mimo tak zachwalanego 
postępu ani się wspomni o czemś podobném.

Pierwej i c. k. żandarmerya w podobnych 
sprawach starała się o usuniecie tak nieodpowie- 
dnych stosunków — dzisiaj pozostawia się wszystko 
do woli wszechwładnych handlarzy i gospodzkich, 
a ty biedny ludzie spożywaj za swój grosz ciężko 
zapracowany — zaświnione, zatrute różnymi 
tniazmami artykuły, bo taki jest postęp naszego 
XX. wieku. Pozostawienie gminom w podobnych 
kwestyach zupełnie wolnej ręki jest sprawą zu­
pełnie chybioną, bo któż to będzie, musząc żyć 
w gminie, grał rolę denuncyanta przeciw osobom 
tak wpływowym, jakimi są zazwyczaj gospodzcy 
i sklepikarze po wsiach?

Dla utrzymania pewnej powagi urzędowej 
myślę, że władze wydające przepisy powinne też 
się od czasu do czasu przeświadczać, czy te prze­
pisy są zachowane lub nie, bo pisać tylko, aby 
się pisało — to szkoda czasu i atłasu 1 —

Z Jabłonkowa.
W niedziele, dnia 21. b. m. odbyło się w sali 

Czytelni katolicko-ludowej tegoroczne walne zgro­
madzenie. Pierzchnął rok stary, cichy napozór i 
skromny dla naszej Czytelni i bez zewnętrznej 
okazałości, lecz wewnątrz pełen życia i poświęcenia 
się dla dobra ludu i bogaty w zachęty do pracy 
na niwie narodow’ej. O przeznaczonym czasie, t. j. 
o 4. godz. popołudniu poczęła się sala zapełniać 
członkami i przyjaciółmi naszej Czytelni, z których 
wielu przybyło z daleka. Każdy bowiem pragnął 
być na nabożeństwie zamówionem na intencyę 
członków, które sekretarz tegoż stowarzyszenia 
ks. Józef Nidecki uroczyście odprawił. P. prezes 
Andrzej Czudek zagaił następnie posiedzenie, wi­
tając przybyłych serdecznymi słowy. P. sekretarz 
odczytaj protokół z ostatniego walnego zebrania, 
który został bez zmiany przyjęty i potwierdzony. 
W dalszym ciągu wywodzi p. skarbnik w swoim 
sprawozdaniu, iż wydatków ubyło w roku ubiegłym 
znacznie i dlatego też gotówka się o spory grosz 
powiększyła, co z radością przyjęto do wiadomości, 
bo w przyszłym roku czekają Czytelnie różne wy­
datki budowlane. Najciekawszem było sprawozda­
nie p. bibliotekarza. Księgozbiór liczy obecnie 
1722 tomów. Wypożyczających w ubiegłym roku 
było 42 i przeczytano razem tomów 583. Trzeba 
atoli wiedzieć, że u nas w górach ludzie tylko prze­
ważnie zimową porą czytają książki, bo praca na 
to w lecie nie pozwala. Zimowe jednakowoż długie 
wieczory skupiają wszystkie porządne rodziny w 
ciepłej izbie około stołu, i przy świetle lampy 
jeden, który najbieglejszy jest w sztuce czytania, 
na głos czyta, a inni bacznie na każde słowo uwa­
żają, tak, że liczba tych ostatnich wraz z czyta­
jącymi, pokaźną sumkę uczyni. Księgozbiór po­
większył się dzięki dobroci p. Nestora Bucewicza 
we Warszawie i innych dobrodziejów o 1 aO tomów 
w ubiegłym roku, za co jeszcze raz serdeczne Bóg 
zapłać! Bo choć liczba w księgozbiorze dosyć na 
pozór imponująca, to trzeba pomyśleć, że książki 
te już większą częścią przeczytane i treść ich wnet 
wszystkim interesującym się znana. Pomnąc na to, 
że inteligencya polska pierwsza ma poznać swe 
szczytne zadanie, »nieść przed narodem kaganiec 
oświaty« i pomagać tym, którzy jej chciwie pragną, 
nie będzie od rzeczy i nie zaszkodzi zapewnie i w 
tym roku zapukać do serc naszych rodaków, którzy 
bacznem okiem śledzą żmudną naszą i ciężką prace 
na kresach śląskich, aby pośpieszyli nam z pomocą 
i nadesłali książki, nam tak potrzebne, a u nich, 
bo przeczytane, więc mniej więcej bezwartościowe. 
Wszystkim wspaniałomyślnym ofiarodawcom z góry 
serdeczne, staropolskie »Bóg zapłać!«

Gazet abonowała nasza Czytelnia 24 ; lud 
schodzi się w niedziele po kościele i czyta je bardzo 
chętnie, zdarza się nawet często, że i do domu 
biorą już przeczytane gazety, aby także umożliwić 
swoim domownikom dowiedzenia się różnych wy­
padków we świecie i podać im zdrowy pokarm dla 
duszy. Cały tydzień zajęci pracą ciężką, podniosą 
on: choć w dniu świątecznym swego ducha w górę, 
czując się szczęśliwymi, że są ogniwem onego wiel­
kiego i w świętych i w bohaterów bogatego na­
rodu, który już tak wiele przebolał i przecierpiał, 
który jeszcze niejedną walkę stoczyć musi na polu 
religijnem i narodowem. Książki właśnie i gazety 
redagowane w duchu religijnym, w zrozumiałym 
dla niego jedynie języku macier jyńskim, dają mu 
odwagę do walki z wrogami o swe najświętsze 
prawa. Człowiek oczytany staje się wymowniejszym 
i nie chwieje się jak trzcina za powiewem każdego 

wietrzyku w tę lub w owę stronę, lecz postępuje 
śmiało naprzód, bacząc na swą dewizę: »Przez 
oświatę do wolności !«

Po nowych wyborach do wydziału na rok 
1906 bawiono się jeszcze chwilę ochoczo, oddając 
się błogiej nadziei, że nowy wydział wyjdzie poza 
obręb swej dotychczasowej cichej pracy i częściej, 
podług możności, urządzał będzie przedstawienia 
teatralne, zabawy, deklamacye, odczyty, śpiewy, 
słowem, że Czytelnia stanie się wprawdzie i w 
rzeczywistości środowiskiem życia polskiego, albo 
lepiej i dobitniej powiedziawszy, cząstką matki 
Polski. W imię Boże więc do pracy w Nowym 
roku! Przy tej sposobności zebrano na »Internat* 
i na »Macierz« razem 17 koron. — Sekretarz.

Z Karwinej.
W nocy' z niedzieli na poniedziałek 22. b. m. 

powiesił się na płocie przy kapliczce tuż obok 
kolonii szóstej górnik Karol Waniek, pozostawiw­
szy po sobie wdowę z 3 drobnemi sierotami. 
Wieczór bawił się jeszcze dobrze z żoną i kre­
wnymi w gospodzie i poszedł stamtąd po długich 
naleganiach do domu w cokolwiek rozdrażnionym 
stanie. — Stąd zniknął nad ranem i nie przyszedł 
już napowrót. — Odnalazły go rano dzieci, idące do 
szkoły. — Słychać wprawdzie, że nieboszczyk już 
w ostatnich czasach był jakiś »dziwny«, ale z pe­
wnością dorobił go alkohol. Nie pierwszy to wy­
padek, gdzie pijaństwo doprowadziło ludzi aż tak 
daleko, że sobie w zupełnem rozstroju nerv, owym 
sami życie odebrali. — A jakoś nie widzieć, żeby 
się stosunki chciały naprawić. Co krok to nowa 
gospoda, co krok to nowy »ferlog«, wszędzie za 
oknami butelki wystawione z tą nieszczęsną tru­
cizną, która i majątek i zdrowie niszczy. Czas by 
był, żeby nasze urzędy o tern rozmyślały, jak tej 
sprawie zaradzić.

Jeżeli się nad tą sprawą trochę dokładniej za­
stanowimy, to zresztą ani bardzo się nie zadzi­
wimy, że robotnik tutejszy, z małymi wyjątkami, 
nie zna lepszej, zabawy, jak przy butelce w go­
spodzie — Cóż ma ten biedny hawirz n. p. w 
zimie robić, jak się po szychcie prześpi. — Izdebka 
mała, w niej pełno dzieci i hałasu, w każdym ką­
cie śpi jeden kwartyrnik, ruszyć w izbie nie ma 
się jako, czytać nie można, bo dziecka robią krzyk, 
do sąsiada nie ma po co iść, bo tam ta sama 
bieda, lokalu takiego tu nigdzie nie ma, gdzieby 
sobie mógł wygodnie usiąść przy stole i przeczy­
tać gazetkę albo jakąś książkę — wyjąwszy lokal 
»Pracy* stowarzyszenia robotników katolickich w 
Karwinie. — Dla takiego robotnika czy swobo­
dnego, czy żonatego nie ma innego wyjścia, jeżeli 
się chcą trochę rozerwać i zabawić, jak do gospody. 
A tam już na niego czeka Mosiek i umie sobie 
koło niego zaskoczyć. Na wino albo piwo nie 
»styka« do tego stopnia, żeby dobrego humoru 
nabrać — więc chwyta się tej »siwule«, a prze­
chyla kieliszek za kieliszkiem. — Żeby też to po­
myśleli albo chlebodawcy albo nasze urzędy o tern, 
że dla tych ludzi trzeba coś robić, że trzeba n. p. 
takie kuchnie ludowe założyć, gdzieby za tańszą 
cenę dostał dobrą ciepłą strawę i nie był zmu­
szony pić te trunki, niebyłoby z tymi ludźmi ani 
połowę kłopotu.

Jak już wspomniałem, jedyna »Praca« ma swój 
lokal, gdzie sobie jej członkowie wieczorem albo 
w niedzielę lub święta mogą wygodnie posiedzieć, 
pogadać, coś poczytać. Od czasu do czasu urzą­
dzają tam i przedstawienia amatorskie, które się 
cieszą ogromną popularnością. — Sala tak zawsze 
napchana, że się aż nie dobrze patrzeć. Kto może, 
ten się spieszy, żeby tylko przyjść przed godziną 
oznaczoną, aby jakieś miejsce na sali zdobyć, bo 
na pewno połowa ludzi musi się do domu wracać 
nie otrzymawszy już biletów. — Tak było i na 
ostatniem przedstawieniu amatorskim 21. b. m. — 
Program, ogłoszony w ostatnim numerze » Gwi zdki*, 
był urozmaicony bardzo, w pierwszej części po­
ważny, w drugiej humorystyczny. Słyszeliśmy 
i wiersz jednego z członków »Pracy« L. Chle- 
bowczyka wcale nie źle skomponowany. — Autor 
żeni się w tych dniach — Przesyłamy mu naj­
serdeczniejsze życzenia. — Amatorzy grali dosko­
nale 1 Nie mianuję jednego ani drugiego, bobym 
musiał wszystkich imiona wypisać, a była ich 
spora kupka. — Życzymy sobie tylko, żeby takie 
przedstawienia częściej odbywać się mogły. —

Ze Skoczowa.
Nasz polski Skoczów coraz piękniej się przed­

stawia, rozumie się w niemieckiem pozorném 
ubarwieniu. Skoczów nabył cechę czysto pruskiego 
miasta, położonego tam gdzieś daleko, gdzie ha- 
katyści rządzą. Musiałby ktoś, nieznający tutejszych 
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stosunków, że się znajduje w jakiejś kolonii nie­
mieckiej polskiego Śląska. I tak dziwne wrażenie 
robią napisy niemieckie na wywieszonych szyldach 
sklepowych. Nie mam na myśli żydowskich sklepów, 
lecz chrześciańskie sklepy, których właściciele 
mają polskie nazwiska, aczkolwiek nieraz pisownią 
niemiecką przekręcone. Są to przeważnie renegaci 
polskiego pochodzenia, jak wogóle przeważna 
część obywatelstwa skoczowskiego, mówiąca ła­
maną niemczyzną, lubo z ojca i pradziadów Polaków 
śląskich pochodzi, swej narodowości się zaparła 
i mniemając, że wyższą kulturę posiada, do nie­
mieckiej narodowości się przyznaje. Zresztą niećh 
panowie ci gardzą swoim ojczystym językiem, 
niech się wyrzekają swej narodowości, naszej 
ludności polskiej atoli lekceważyć im nie wolno. 
Ludność wiejska z całej okolicy przynosi grosz 
swój ciężko zapracowany do sklepów skoczowskich, 
dlaczegóżby ona przynajmniej na tyle nie zasłu­
giwała. żeby i w swoim języku napisy na tablicach 
sklepowych znalazła? Dlaczegóż to zniemczeni 
Polacy gardzą tym ludem, z którego sami po­
chodzą? może dlatego, że lud ten poczciwy myśli 
i czuje po polsku, że kocha jeszcze język swój? 
Jak długo będą Polacy wynarodowionych synów 
swoich wspierali? Oj, żeby tak Czesi mieszkali 
około Skoczowa, zapewne do roku by ani jednego 
napisu niemieckiego nie było w Skoczowie.

Rzućmy okiem dalej 1 Widzimy szkoły z nie­
mieckimi napisami — przecież Skoczów to z dawna 
miasto niemieckie 1? Dzieci polskie, dziewczęta 
w strojach tak zwanych cieszyńskich pozdrawiają 
tylko » Guten Tag*, 'Gruss Gott* i t. d. Dlaczego 
nie usłyszymy starego polskiego pozdrowienia, 
jakiem rodzice zwykli się pozdrawiać? Bo tak 
uczą szkoły ludowe, te siedziby germanizacyi 
skoczowskiej. Nauka udziela się już od pierwszej 
klasy w nieznanym dzieciom języku niemieckim. 
Rozumie się, że polskie dzieci z takiej nauki nic 
skorzystać nie mogą. Żal budzi się w sercu, że 
do wynarodowienia naszej dziatwy pomagają na­
uczyciele, którzy, sami pochodząc z polskiego rodu, 
teraz swych ojców się wstydzą i swej narodwości się 
zapierają. Nie dosyć na tern; nadesłali nam oprócz 
tych wrogów swojskich jeszcze niemieckiego hakatys- 
te, typu pruskiego nauczyciela, by szerzył niemiecką 
kulturę na polskim Śląsku. Jest nim p. Kreisel, 
dyrektor tutejszej szkoły wydziałowej. Ten cudzo­
ziemiec, nie umiejąc ani słówka po polsku, chociaż 
z polskiego grosza żyje, stara się przemocą w pol­
skie dzieci wbijać niemiecką kulturę. Już zakład, 
którego on kierownikiem jest, ma nastrój czysto 
niemiecki. Napisy niemieckie ; w szkole nie wolno 
po polsku mówić, ponieważ pan dyrektor surowo 
tak nakazał. Zdaje sie, że jesteśmy gdzieś na 
pruskim Śląsku. Nasz język musi być bardzo po­
dłym, że nie wolno w nim polskim dzieciom roz­
mawiać. Naród nasz śląsko-polski nie powinien 
takiej pogardy obojętnie znosić, trzeba się raz 
z letargu obudzić. Ten sam pan dyrektor stara 
się nawet według zasady Bismarkowskiej »gwałt 
przed prawem«, wszystko, co polskie, pięściami 
z dzieci wytłuc i wytrącić. Otóż niedawno temu bił 
ucznia Sodzawicznego z piątej klasy tak srogo, że 
musiał tydzień w łóżku leżeć, a plecy miał sine 
jak sukno. A cóż ten uczeń takiego przewinił, że 
do tak wielkiego gniewu p. dyrektora pobudził? 
Otóż chodził według starego, u nas istniejącego 
zwyczaju po kolędzie w święto trzech Króli i 
śpiewał polsko-religijne pieśni. Nie wiemy, co 
p. dyrektora bardziej rozgniewało, czy że chłopiec 
ten śpiewał pieśni pobożne, czy że śpiewał po 
polsku. Zdaje się, że jedno i drugie. Najbardziej 
jednak rozdrażniło p. dyrektora, że dziecko z jego 
szkoły, nie umiejące jeszcze po niemiecku, odważyło 
się w języku macierzyńskim śpiewać, gdyż każde 
słówko polskie na jego nerwy bardzo wrażliwie 
działa. Jesteśmy przekonani, że gdyby się tutaj 
o jakiś niemiecko-pogański Sonnwendfeier roz­
chodziło, p. dyrektor pewnieby chłopca pochwalił. 
Lecz, że po polsku śpiewał tak, jak nasi ojcowie 
na kolędach śpiewali, popełnił największą zbrodnie 
w oczach p. dyrektora. Jak długo jeszcze ten za­
żarty Niemiec nasze dzieci dręczył i całą okolicę 
ciemiężył będzie, niewierny. Mimo tego, że matka 
chłopca, będąc w stanie błogosławionym, ze strachu 
i żalu rozchorowała i nawet porodziła,’ mimo tego, że 
p. dyrektor karycielesnej nadużył, nic mu się nie stanie. 
Kruk krukowi oka nie wydzióbie. Ojciec pokaleczo­
nego chłopca wniósł wprawdzie skargę do Rady szkol­
nej miejscowej i powiatowej, a nawet podał sprawę 
do sądu, lecz cóż z tego ? Polski chłop będzie 
chłopem, a niemiecki p. dyrektor, dyrektorem. 
Więc cóż nam innego pozostaje? Trzeba zbierać 
grosz do grosza na polskie szkoły ludowe w na­
szych miastach, aby rodzice polscy nie byli zmu­

szeni, swe dzieci do szkól niemieckich posyłać a 
nadto do takiego polakożercy, jakim jest p. Kreisel.

Zakładajmy wiec szkoły ludowe i wydziałowe 
a niemieckie bojkotujmy. Jeżeli nam nikt nie chce
pomódz, to sobie sami zaradzić musimy. —

Przyjaciel Itidu.

Z zi m polskich.
Polscy żołnierze i polska spowiedź. » Germa­

nia* ogłasza rozporządzenie komenderującego ge­
nerała pierwszego korpusu barona von der Goltz. 
Opiewa ono, że w tym korpusie stwierdzono 9 
żołnierzy Polaków, którzy nie władają niemieckim 
językiem i dla nich sprowadzono po polsku mó 
wiącego księdza. Tymczasem spowiadało się pe 
polsku aż 19 żołnierzy. Władza wojskowa widzi 
w tern popieranie polskich dążności. Dlatego na 
kazuje ona poszczególnym komendanturom wyka­
zanie, gdzie i którzy księża słuchali po polsku 
spowiedzi i ilu żołnierzy się po polsku spowiadało. 
Rozporządzenie to sprzeciwia się wyraźnym prze­
pisom prawnym, a i z ogólno-ludzkiego stanowiska 
przedstawia się jako wdzieranie się w tajniki serca 
i sumienia biednego Polaka, który pruski munduę 
nosi. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Rada państwa zwołana 

została na 30. stycznia. Prezydent jej, hr. Vetter, 
zawiadomił przewódców stronnictw, że zminnił 
ułożony w porozumieniu z nimi porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia tej sesyi poświątecznej o 
tyle, iż sprawę ubezpieczenia urzędników prywat­
nych, która znajdowała się na pierwszem miejscu, 
przesunął na drugi punkt porządku dziennego, a 
na pierwszem miejscu postawił przedłożenie o 
kontyngencie rekrutów na rok bieżący. Czy pro­
jekt reformy wyborczej wniesiony zostanie w Izbie 
zaraz na pierwszem posiedzeniu, to jeszcze nie 
jest pewne, prawdopodobnem jednak jest, że na­
stąpi to dopiero w lutym. Prezes gabinetu br. 
Gautsch wpadł, jak już donosiliśmy, na nowy po­
mysł, przy pomocy którego spodziewa się prze­
prowadzić reformę wyborczą w Izbie. Oto chciał 
on przeprowadzić częściową rekonstrukcyę swego 
gabinetu i zmienić go do pewnego bodaj stopnia 
na parlamentarny. Zaproponował tedy przewódcom 
trzech największych stronnictw w Izbie, tj. preze­
sowi Koła polskiego hr. Wojciechowi Dzieduszyc- 
kiemu, prezesowi klubu młodoc^eskiego drowi 
Pacakowi i prezesowi niemieckiego stronnictwa 
ludowego drowi Derschacie, aby wstąpili do 
gabinetu w charakterze ministrów bez teki, czyli 
mężów zaufania swych stronnictw. Hr. Dzieduszycki, 
prezes Koła, stanowczo odrzucił tę propozycyę, 
oświadczając, że tylko w takim razie prezes Koła 
polskiego mógłby wstąpić do gabinetu, gdyby 
rząd w projekcie swym uwzględnił wszystkie 
warunki stawiane przez Koło polskie, — tak samo 
pp. Pacak i Derschatta odrzucili ofiarowane im 
godności. —

PRUSY i NIEMCE. Krwawe awantury socya- 
listyczne wybuchły d. 17. b. m. w Hamburgu. 
Wypadek ten sprawił tern większe wrażenie, że 
zdawało się, iż właśnie w Niemczech rząd żelazną 
ręką trzyma w karbach wichrzycielskie żywioły i 
że porządek publiczny i poszanowanie prawa jest 
tam zapewnione. Dlatego też wobec tych strasznych 
rzeczy, jakie się dzieją w Rosyi, a nawet wobec 
zbyt wybujałej agitacyi socyalistycznej w Austryi, 
z pewnego rodzaju uczuciem zazdrości spoglądali 
wszyscy na spokój, jaki panuje w Niemczech. 
Aliści naraz i tam potwór rewolucyjny pokazał 
na chwile swe brzydkie oblicze. Oto przewódcy 
socyalistyczni w Hamburgu wydali hasło urządzenia 
demonstracyi na rzecz zaprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania do Sejmu pruskiego. Stosując 
się do wydanej komendy, robotnicy zaprzestali 
o godz. 4. popołudniu pracy i wylęgli na miasto. 
Demonstracye zaczęli od tego, że zatrzymali wozy 
tramwajowe i wywołali wstrzymanie komunikacyi 
tramwajowej. Policya wystąpiła przeciw nim i wtedy 
rozpoczęła się bójka. Napierani przez policyę, 
rzucili się demonstranci do bocznych ważkich ulic 
i zaczynali tam wznosić barykady. Ostatecznie po 
zaciętej walce, w której raniono kilkaset osób — 
z tych kilka śmiertelnie — przywrócono porządek. 
Ze względu na ogólne rozjątrzenie umysłów, wy­
dano rozporządzenie, zabraniające wszelkiego zgro­
madzania się na ulicy. Także w innych miastach 
niemieckich zarządzono pogotowie całego gar­
nizonu i zabroniono żołnierzom wydalać się z koszar. 
Obawiano się powszechnie wielkich demonstracyj 
w całych Niemczech i rozlewu krwi w niedziele, 

d. 21. b. m., ale niedziela ta minęła spokojnie. 
Wojsko było w całych Niemczech skonsygnowane 
i rozdano żołnierzom ostre naboje. —

ROSYA. Tłumienie rewolucyi w Rosyi robi po­
stępy. W Królestwie polskiem sądy wojenne wydają 
bardzo liczne wyroki śmierci, które bezzwłocznie 
bywają wykonywane. W Warszawie rozstrzelano 
przed kilku dniami 11 osób, należących do wy­
krytego przez policyę stowarzyszenia anarchistów, 
wyrabiających bomby. Między rozstrzelanymi było 
10 żydów, a tylko jeden Polak. W Lublinie roz­
strzelano 17-letniego robotnika Markowskiego, 
który zabił naczelnika stacyi tamtejszej. Także w 
innych miastach odbywają się wciąż wykonywania 
wyroków śmierci. —

SERBIA wywołała wielki zatarg zAu- 
stryą. Zawarła ona tajny układ cłowy 
z Bułgaryą przeciw Austryi a potem 
rozpoczęła układać się z Austryą o 
traktat handlowy. Austrya zerwała 
rokowania z Serbią i w porozumieniu 
z Węgrami wydała rozporządzenie, że 
granica cłowa od strony węgierskiej 
dla trzody chlewnej i bydła rogatego 
serbskiego jest odtąd zamknięta. Ponie­
waż Serbia wywozi dużo bydła do Au­
stryi i czerpie z tego wielkie dochody, 
jest to cios dla niej bardzo ciężki. —

HISZPANIA. Na ostatniem posiedzeniu kon- 
ferencyi marokańskiej omawiano sprawę urządzenia 
magazynów broni w miastach marokańskich. Na 
podstawie propozycyi ciała dyplomatycznego dele­
gat angielski Nikolson wniósł, aby propozycyę 
odnośną określono, jako jednomyślną, zdaniem jego 
bowiem sprawa jest tak ważną, że należy się sta­
rać o jak największą rękojmię jej ścisłego prze­
prowadzenia. —

STANY ZJEDNOCZONE. Z Nowego Jorku 
donoszą : Rząd amerykański zamierza od­
stąpić Filipiny za pewną cenęjaponii.—

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe, zwołane przez 

»Związek śląskich katolików«, odbędzie się w pią­
tek, d. 2. lutego w święto Matki Boskiej Gromni­
cznej o" godz. 3. popołudniu w lokalu p. Niemca 
w Dolnej Lesznej. Będą dwa referaty o stosunkach 
kościelnych we Francyi i o powszechnem, równem, 
bezpośredniem i tajném praw’e glosowania. Upra­
sza się o liczny udział. —

— Zgromadzenie ludowe. W niedzielę, d. 4. 
lutego odbędzie się zgromadzenie »Związku śląskich 
katolików« w gospodzie p. Przewoźnika w Za­
rzeczu o 4. godz. popołudniu. Katolicy, stawcie 
się jak najliczniej l —

— Walne zgromadzenie członków »Związku 
Śląskich katolików« odbędzie się w sobotę, dnia 
10. lutego b. r. o godz. 1. popołudniu w sali »Dzie­
dzictwa bł. Jana Sarkandra« na Starym targu w 
Cieszynie. —

— Komitet opiekuńczy Pań Polek urządza w 
sobotę, dnia 3. lutego J 906 w sali »Domu Nar.« 
w Cieszynie przedstawienie amatorskie. Odegrane 
zostaną »Grube ryby« komedya w 3 aktach, orygi­
nalnie napisana przez M. Bałuckiego. Ceny miejsc: 
Krzesła w pierwszych 4 rzędach 2 K 50 h, w na­
stępnych 4 rzędach po 1 K 50 h, reszta po 1 K; 
krzesła na galeryi po 1 K. Wstęp na salę 50 h, 
dla pp. studentów 20 h. Bilety wcześniej kupować 
można w księgarni M. Czajkowskiego w Cieszynie. 
Początek ściśle o godz. 7 */a wieczorem. Dochód 
przeznaczony na obiady dla dzieci z polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie. —

— Drugie przedstawienie „Jasełek“ udało się, 
podobnie jak pierwsze bardzo dobrze. Publiczność 
przybyła znowu licznie i szczelnie wypełniła salę 
»Domu Narodowego«, a gra wprawionych już 
amatorów nie pozostawiła nic do życzenia. Z po­
wodu wcześniejszego otwarcia sali panował wzorowy 
porządek, którego na pierwszem przedstawieniu z 
powodu olbrzymiego, a nagłego napływu publicz­
ności w zupełności utrzymać się nie dało. Spra­
wozdanie kasowe przedstawia się następująco. 
Dochód z pierwszego przedstawienia wraz z wy­
mienionymi w 2. nrze 'Gwiazdki Cieszyńskiej* 
naddatkami wyniósł 345 K 51 h. Dochód zaś z 
drugiego 204 K 58 h; a mianowicie z biletów 
wstępu 194 K 59 h; dalej W. P. Lewenfeld na­
desłał 6 K; P. W. ks. Budny, proboszcz w Mię­
dzyrzeczu 2 K i p. Haramus, nieprzyjęte za usługę 
w czasie prób 2 K. Razem tedy dochód brutto 
550 K 09 h. Wydatki na pierwsze przedstawienie 
wyniosły: 117 K 75 h; na drugie 51 K 31 h,



Nr. i. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 27.

razem 169 K 6 h. Pozostaje więc czysty dochód 
w kwocie 381 K 3 h, który przeznaczono na 
obiady dla ubogich uczniów polskich, średnich 
zakładów naukowych w Cieszynie. W poprzednim 
numerze » Gwiazdki*- nie wymieniono przez omyłkę 
w podziękowaniu Sz. P. Andrzeja Zawadz­
kiego z Cieszyna, który zupełnie bezinteresownie 
wypożyczył wiele przedmiotów do przedstawień 
koniecznie potrzebnych. Na tern miejscu składamy 
mu za to serdeczne podziękowanie. —

— Plon śmierci w ubiegłym tygodniu. W 
poniedziałek, dnia 22. b. m. umarł majster szklarski, 
Józef Panak w 30. roku życia. We wtorek Adam 
Jeleń, arcyks. rewident, przeżywszy 86 lat (ojciec 
starosty z Frýdku p. Teodora Jelenia). We środę 
umarł po długiej chorobie Józef Kubeczka, arcyks. 
kantorzysta i emeryt, wachmistrz żandarmeryi w 
53 roku życia. —

— Samobójstwo Cieszyniaka. Miody lekarz, 
liczący zaledwie 24. rok życia, dr. Wilhelm Kupper- 
mann, rodem z Cieszyna, który niedawno otrzyma! 
stopień doktora wszech nauk lekarskich na uni­
wersytecie we Wiedniu, obecnie zajęty jako asystent 
w jednym z szpitali wiedeńskich otruł się w sobotę 
w południe. Co spowodowało młodego lekarza 
do rozpaczliwego kroku niewiadomo. —

Wilne zebranie członków Czytelni ludowej 
w Cieszynie odbyło się dnia 14- stycznia b. r. 
Odczytano protokół z ostatniego walnego zebra­
nia i przyjęto bez zmiany. Następnie prezes zdał 
sprawę z czynności wydziału w roku ubiegłym. 
W styczniu 1905 
bal, który udał si_ 
się tak zwane »postne odczyty«, które wydział 
obecny zaprowadził przed trzema laty. Wykłady 
cieszyły się jak i w poprzednich latach frekwen- 
cyą i między słuchaczami panowało zadowolenie, 
tak z powodu bogatej i interesującej treści jak 
1 świetnego wygłoszenia. Dochodu przyniosły od­
czyty 52 K 50 hal. 30. kwietnia odbyło się w 
Czytelni »Święcone« z uroczystemi przemowami, 
powiodło się dobrze i przyczyniło się do ożywie­
nia życia towarzyskiego w Czytelni. 25. czerwca 
odbył się w Grabinie wspaniały festyn, poprzedzo­
ny pochodem przez miasto. Festyn udał się świe­
tnie, a nowość urządzenia pochodu zrobiła i poza 
granicami Śląska u ludd. którzy interesują się 
sprawami naszemi, jak najlepsze wrażenie. 8- paź­
dziernika m. r. urządziła Czytelnia przedstawienie 
teatralne. Największa zasługa w tym względzie przy­
pada p. Dyrnie. Sprzedano przy tej sposobności lo­
sów »Macierzy« za 95 K 40 h. Przedstawienie wypa- 
dło bardzo dobrze. 7. grudnia odbył się wieczór 
św. Mikołaja staraniem pp. Doruli i Dyby. I ten 
wieczór udał się bardzo dobrze. Prezes oświadczył 
dalej, że zasłużonemu dla Czytelni p. nadradcy 
sądowemu w Bernie, Neczasowi doręczono według 
uchwały ostatniego walnego zebrania piękny dy­
plom honorowy. P. Neczas przesłał za dyplom 
podziękowanie, zapewniając jeszcze raz, że spra­
wie i literaturze polskiej pozostanie nadal przy­
chylnym i że chwile przepędzone w towarzystwie 
polskiem w Cieszynie pozostaną mu na zawsze w 
pamięci. Z pożyczki 10.000 K uchwalonej na prze- 
szłem walnem zebraniu z funduszu żelaznego Czy­
telni, na hipotekę Domu Narodowego, pobrał tenże 
8-000 K, 2.000 K poweźmie w najbliższych dniach. 
Członków liczy Czytelnia obecnie 193. Jest więc 
stały wzrost do zanotowania. Gazet posiada to­
warzystwo 34. Miała także być urządzona biblio­
teka nowości i na ten cel zarezerwowało ostatnie 
walne zebranie 400 K, nie przyszła jednakże z 
różnych powodów w tym roku do skutku, wy­
dział poleca tę sprawę jak najgoręcej następcom. 

V bieżącym roku zmaří członek honorowy i za­
łożyciel Czytelni ś. p. K. Monne, inspektor kole­
jowy w Przemyślu, bardzo życzliwy dla Czytelni. 
Zamiast wieńców na trumnę przeznaczyła rodzina 
według ostatniej woli zmarłego 140 K na Czytel­
nię. Zmarł także p. Klebinder, również nam bar­
dzo życzliwy członek założyciel Czytelni, który' 
do ostatnich chwil pamiętał o Czytelni i uczęszczał 
do niej. Walne zgromadzenie uczciło pamięć za­
cnych tych członków przez powstanie z miejsc. 
Na tern zakończył prezes swe przemówienie i udzielił 
głosu innym funkcyonaryuszom Czytelni. Referuje 
p. Polaczek, bibliotekarz Czytelni. Wypożyczono 
ogółem 932 dzieł, w 1613 tomach. Następnie 
przedstawia kasyer Czytelni, p. Dyrna, starannie 
zestawiony obrót kasowy. Obrót wynosił 10.821’97 
koron. P. dyr. Filasiewicz, jako przewodniczący 
komisyi kontrolującej, oświadcza, że komisya zna­
lazła stan rachunków i kasy w zupełnym porządku 
i wnosi o udzielenie wydziałowi z prowadzenia kasy 
absolutoryum, podnosząc, że z porównania skarb­
nika z obrotem w r. 1904 wszystkie pozycye ka- 

urządziła Czytelnia tradycyjny 
e świetnie. W kwietniu odbvłv

sowę się polepszyły. Wniosek ten, jakoteż i wnio­
sek drugi o udzielenie wydziałowi i za resztę czyn­
ności absolutoryum przyjęto jednogłośnie. Zgodnie 
z wynikiem zestawienia kasowego, Czytelnia spła­
ciła w ciągu trzech lat ostatnich z 972 K obję­
tych długów, kwotę 548’50 K, pozostało więc już 
tylko 423’50 K, które znajdą prawie całe pokrycie 
w zaległych wkładkach członków, w kwocie 406 
koron, tak iż wydział obecny oddaje następnemu 
rachunki prawie zupełnie wyrównane. Nastąpiły 
wybory. Do wydziału weszli pp. Dorula, Marci­
nek, Bartosik, Falkiewicz, prof. Góral, na 2 lata, 
ks. Stonawski na jeden rok, pozostają na jeden 
rok pp. Juraszek, Dyrna, Polaczek, prof. Galicz. 
Do zastępstwa weszli pp. Kübel, Lachowicz na 
dwa lata, Tęczarowski na jeden rok, pozostał na 
jeden rok p. Kotula. Do komisyi kontrolującej wy­
brano ponownie pp. ks. Londzina, dyr. Filasiewicza 
i dyr. Sikorę. Uchwalono nareszcie jednogłośnie 
wnieść imieniem walnego zebrania Czytelni protest 
przeciwko przeniesieniu paralelek z Cieszyna i wy­
słać telegram do prezydenta krajowego w Opawie, do 
Koła polskiego i prezydenta ministrów. Dotych­
czasowy prezes, dr. Farnik, z powodu objęcia kie­
rownictwa Bursy polskiej, które nie pozostawia 
mu czasu na kierowanie sprawami Czytelni, zrzekł 
się urzędu i wystąpił z wydziału. Walne zebranie 
wyraża doktorowi Farnikowi, na wniosek jednego 
z członków, za prezesostwo uznanie i cześć przez 
powstanie. Prezes dziękując za wyrazy uznania za­
znacza, że powodzenie, jakie miała Czytelnia w ciągu 
trzech lat jego przewodnictwa, zawdzięcza towa­
rzystwo wydatnej i usilnej pracy całego wydziału 
i poparciu członków. Na tern skończono obrady 
i zamknięto posiedzenie. Na wniosek p. Marcinka 
sen. zebrano przed rozejściem się 8’57 K na Bursę 
polską. —

— Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 
W przyszłym tygodniu rozpocznie się rozsyłka 
dwóch dziełek, które »Dziedzictwo« za rok bie­
żący daje zupełnie bezpłatnie wszystkim swoim 
członkom; jest to starannie wydany, gustownie 
oprawiony »Pan Tadeusz« Adama Mickiewicza, 
poprzedzony przedmową, napisaną specyalnie dla 
Śląska i wspaniała mowa O. Kolba T. J. »O zna­
czeniu prasy*, wygłoszona dnia 20. listopada na V. 
wiecu katolików austryackich we Wiedniu. Aby 
oszczędzić koszta przesyłki pocztowej, upiaszamy 
wysłać z pojedyńczych gmin posłów, którzyby 
wzięli książki dla wszystkich członków całej wsi 
lub parafii. Zgłoszenia przyimuje i książki wy- 
daje sekretarz »Dziedzictwa. ks. Tománek w 
Cieszynie. —

— Równouprawnienie językowe. Mimo tęgiego 
mrozu widać ludzi zajętych koło umieszczenia na­
pisów polskiego i czesk ego na nowym gmachu 
sądowym przy ulicy Maryańskiej. Zdaje się, że 
jakaś wyższa władza musiała niemieckich radyka­
łów cieszyńskich pouczyć o sprawiedliwości i ró­
wnouprawnieniu. Brawo 1 Lecz cóż jest z polskimi 
napisami w nowo urządzonym c. k. urzędzie po 
datkowym w Cieszynie? To jest oburzające, jak 
wszędzie tylko niem.eckie napisy »Liquidatur« 
i »Zahlungsstelle« i t. d., których lud polski najwię­
cej płacący podatki nie rozumie i traci czas nie­
potrzebnie. Wzywamy niniejszem po raz drugi 
kompetentne władze, by bezzwłocznie umie­
ściły i w urzędzie podatkowym napisy dla 
wszystkich zrozumiałe, a jeśliby to nie po­
skutkowało, wzywamy naszych posłów, by 
tym urzędnikom i urzędniczkom, uprawiającym 
wszechniemiecką politykę, nalali trochę gorącego 
sadła za skórę w formie interpelacyi w Radzie 
państwa. Takiej tureckiej gospodarki, która była 
możliwą na Śląsku przed 20 lub 30 laty, dzisiaj 
ludność polska, ponosząca coraz to większe ofiary, 
upadająca pod nieznośnym ciężarem rosnących 
ciągle podatków, absolutnie dalej znosić nie będzie. 
Żądamy jeszcze raz stanowczo równou­
prawnienia i w c. k. urzędzie podatko­
wym wCieszynie. —

— Stowarzyszenie lekarzy na Śląsku wscho­
dnim uchwaliło na ostatnim posiedzeniu sprawę 
ważną dla całej publiczności, a mianowicie, że w 
niedzielę i święta popołudniu członkowie jego 
udzielać będą porady i pomocy lekarskiej tylko 
w bardzo naglących i ważnych wypadkach, w in­
nych zaś tylko za opłatą 2 i 3 razy tak wyso­
kiego horanaryum jak w inny dzień. Bliższe szcze­
góły ustaniowone będą na przyszłem posiedzeniu. 
Ważne to dla naszego ludu z okolicy, dla rolników 
i innych robotników. Dotąd zwykle każdy czekał, 
jeżeli sprawa nie nagliła, aż do niedzieli, żeby przez 
tydzień dużo nie opuścić. Ale terazby się takie 
czekanie nie wypłać iło. Uznać trzeba, że uchwała 
powyższa jest słuszna. Każdy się cieszy z wolnej

chwili, tern więcej lekarz obarczony pracą we dnie 
i w nocy, jak to zwykle bywa u lekarzy przy 
różnych kasach w naszych okolicach. Słyszymy, 
że urządzenie takie istnieje już w Karwinie od 
4—5 lat. Zamiast 4 mają w niedziele i święta 
służbę tylko 2 albo nawet jeden. Kto z nich bę­
dzie miał na przyszłą niedzielę służbę, zawsze 1—2 
dni przedtem jest ogłoszone na wszystkich szy­
bach, tak że kto na to zważa, nie musi się tłuc 
daremnie od jednego do drugiego. —

— Zgromadzenie członków Opieki nad kształ­
cącą się młodzieżą katolicką im. bł. Melchiora 
Grodzieckiego w Cieszynie odbyło się w niedzielę, 
d 21. b. m. popołudniu w sali Dziedzictwa. Sala 
zapełniła się po same brzegi. K s. L on dżin 
przedstawił zebranym w dłuższym wywodzie walkę 
w »Macierzy szkolnej«. Już w r. )901 usunięty 
został z prezesostwa »Macierzy« ks. Świeży, 
aby zrobić miejsce drowi Michejdzie, lecz sam 
ks. Świeży udaremnił wówczas częściowo ten 
atak. Następnie ze wszystkimi szczegółami opo­
wiedział dalszą walkę w temże towarzystwie, która 
skierowana była wyłącznie przeciw ludności i du­
chowieństwu katolickiemu. Ludność i duchowieństwo 
musiało się więc usunąć, aby nie być ciągle tarczą 
dla pocisków nieprzyjacielskich i założyło osobne 
towarzystwo »Opieka«. Następnie przemawiali 
gorąco p. Jan Kuczera z Nieborów, p. Jerzy 
Cieńciała, robotnik z Końskiej i profesor Panek. 
Do towarzystwa przystąpiło 45 nowych członków. —

— Na Internat im bł. Melchiora Grodzieckiego 
W Cieszynie złożyli: Skladka zebrana przez ks. Fr. Herr manna 

proboszcza we Wendryni na weselu u p. Adama Wojnara w Łyż 
bicach 14 K 40 h; ks. Jan Kunz, wikary w Niem. Lutyni 50 K; 
p. Józef Czernik, majster stolarski na Mnisztwie 2 K; dr. J. 
Sikora, lekarz miejski w Jabłonkowie z podarunku na Nowy role 
20 K ; zebrane na podgardul w Jaworzn 4 K ; p. Alojzy Hanak, 
urzędnik kancelaryjny w sędzię powiatowym w Jabłonkowie: 
połowa składki zebranej na walnem zgromadzeniu Czytelni kato- 
licko-Iudowej d. 21. b. m. w Jabłonkowie 8 K 50 h; ks. Tomasz 
Filar, wikary w Boguminie 10 K ; ks. Ferdynand Jeżek, proboszcz 
w Boguminie na dworcu 4 K ; p. p. Marya Schneider w Nowej 
Sibicy, Józef Malisz, Ewa Chodura, Jan Dyrek i Rudolf Burgert 
w Cieszynie po 2 K ; p. p. Anna Filip w Trzyńcu, Joanna Mżyk 
w Kocobędzu i Elżbieta Konderla w Cieszynie po 1 K; p. p. 
Jerzy Cieńciała, robotnik w Końskiej, Zuzanna Roikowa w Cie­
szynie, Jan Siemienik, majster szewski w Cieszynie, Józef Szlachta 
na Pastwiskach i Jerzy Roik w Cieszynie po 2 K; p. Anna 
Szuścikowa w Cieszynie 4 K ; p. Klementyna Winkowska w Cie­
szynie 5 K; p. p. Marya Pierzynowa, Teresa Jansza, Jadwiga 
Spandel, Marya i Joanna Spandlówne, Maryanna Franek i Ewa 
Rybka w Cieszynie po 2 K. —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: Za­
rząd kopalni i hut w Wilkowicach 100 K; p. Franciszek Drobniak, 
dyrektor kopalni w Brzeszcu, nieprzyjęta prowizya 130 K 13 h; 
p. dr. Ferdynand Wilkosz w Krakowie4 K; p. Antoni Mistat w 
P. Ostrawie 2 K 10 h; p. Antoni Malejka w Boguminie 4 K 15 h; 
p. Jan Herok, nauczyciel w Lipowcu 2 K ; p. Franciszek Pa­
lowski, rolnik w Olbrachcicach 2 K; Oddział »Jedności« naSo- 
wińcu w Karwinif 2 K; p. Henryk Paździora, rolnik w Gór­
nej Suchej 2 K i zebrane na listę 16 K 60 h; p. Leopold Flei­
scher, proboszcz w Bestwinie 5 K ; Admimstricya » Ctasu* w 
Krakowie, ze składek 72 K 78 h; N. N. w Cieszynie 4 K; 
p. Jerzy Buzek, rolnik w Końskiej 2 K, wygrane w Ropicy 
3 K 24 h; p. Franciszek Tomiczek, budowniczy na Bobrku, 
zebrane na listę 1 K 20 h i zamiast życzeń noworocznych 1 K; 
p. M. Osadca, inżynier w Pol. Ostrawie, zamiast wieńca na tru­
mnę ś. p. pani Wojnarowej w Łazach 10 K; p. Stanisław Firla, 
kierownik filii we Frysztacie, zebrane na wieczorku pożegnalnym, 
urządzonym przez »Sokół« we Frysztacie dla p. dra K. Miszkego 
14 K 20 h; Wydział Rady powiatowej w Wadowicach 25 K; 
p. Paweł Kajzar, rolnik w Kojk owicach 2 K ; Zarząd Kola Tow. 
Szkoły ludowej w P. Ostrawie 10 K; p. Władysław Rothert, 
profesor uniwersytetu w Odessie 50 K; p. dr. Jan Michejda, adwo­
kat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K; p. Ignacy 
Bagieński, stolarz w Jabłonkowie, zebrane na listę 19 K 90 h; 
ks. Jan Hess, wikary w Jabłonkowie 2 K ; ks. Antoni Macoszek, 
proboszcz w Dziedzicach 10 K; na listę p. Józefa Zubka, rol­
nika w Haźlachu, złożyli panowie z Hażlacha: Józef Zubek, Jan 
Gluza, Józef Czakon, Franciszek Wróbel, Paweł Rduch, Jerzy 
Sojka i Jan Ondraczka po 1 K; Paweł Brańczyk i Jerzy Dzia­
dek po 50 h ; Jan Brańczyk, Franciszek Kula i Edward Krzy 
woń po 40 h; Józef Máchej i Jan Zubek po 30 h; Józef Má­
chej, Józef Małysz, Jan Broda i Jan Dziadek po 20 h, — razem 
10 K 60 h. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyli: Składka 
na Walnem zebraniu Czytelni ludowej w Cieszynie 8 K 57 h; 
p. Izydor Zembol, rolnik na Bobrku, cztery worki ziemniaków 
i worek marchwi. —

— Z Dąbrowej. (Omyłka drukarska.) Hotel 
p. Königsteinowej został sprzedany za 186.000 K 
a nie jak mylnie wydrukowano za 18.600 K.

— Z Dziećmorowlc. Wykaz składek wpłynio- 
nych na »Gwiazdkę* dla dzieci polskiej szkołj’ w 
Dziećmorowicach : Lista p. Józefa Wilczka 48 K ;
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lista p. Kożdonia z Bogumina 8 K 60 h; lista z 
Niemieckiej Lutyni 12 K; p. Januszewski z Bo­
gumina 3 K; składka na szybie »Silesia« w Dzie­
dzicach 21 60 h; dr. Jan Buzek, lekarz w Dąbro- 
wej 4 K; dr. Knapczyk 5K; na listę p. inżyniera 
Lebiedzika z Libiąża 15 K; na listę p. dra Pieką 
w Strumieniu 6 K; poseł Jerzy Cienciała 4 K; 
p. Królikowski ze Lwowa 20 K ; dr. Kreisel z 
Frysztatu 4 K; dr. Fr. Wilczek z Wiednia 3 K; 
dr. Jan Michejda 5 K; p. Józef Wilczek 2 K; p. 
inżyniei Boi. Zaremba w Mor. Ostrawie 5 K; na 
listę ks. Józefa Nideckiego z Jabłonkowa 10 K; 
p. Biłko, kierownik szkoły w Rychwaldzie 1 K;
р. Jan Przewoźnik ze Zarzecza 2 K; p. inżynier
Kiedroń z Dąbrowej 2 K; na listę p. Mieczysł 
Paszkudzkiego ze Lwowa 12 K 20 h; dr. Kłu- 
szyński 2 K; dr. Kunicki 2 K; ks. Waleczek w 
Łomnej 2 K ; ks. Moroń, dziekan w Istebnej 4 K ; 
ks. Londzin 2 K; ks. Jan Barabasz 3 K; ks. J. 
Lomosik 3 K; ks. Antoni Macoszek 1 K; ks. 
Engelbert Brodzki z Frysztatu 10 K; ks. Matu­
szyński 2 K; ks. Knyps i ks. Bilko razem 4 K; 
ks. Jan Skulina 5 K ; ks. Olszak, dziekan w Stru­
mieniu 4 K ; ks. Niemiec z Rychwałdu 5 K ; ks. 
Karol Olszak z Wielkich Kończyc 6 K; p. Rud. 
Kołaczek, gospodzki 2 K; p Fr. Małysz, Mark­
lowice 1 K 80 h; »Czytelnia polska« w Dzieć- 
morowicach 4 K; na listę p. Friedla z Frysztatu 
4 K; lista z bazaru I. we Frysztacie 7 K 10 h; 
lista z bazaru II. we Frysztacie 6 K; lista p. 
Maryi Baczakiewiczównej z Frysztatu 10 K. Oprócz 
tego darowali: P. Rosenberg, kupiec we Frysz­
tacie 6 par pończoch i 6 chustek; p. Maks. Lan­
zer, kupiec w Dziećmorowicach 4 pary pończoch; 
pp. kupcy Albert Szkowron i Beakock ze Lwowa 
skrzynkę z zabawkami i łakociami ; p. Szymik, 
stolarz w Dziećmorowicach ładnie wykonaną, rzeź­
bioną podstawę pod drzewko; »Towarz. Szkoły 
ludowej« kilkanaście książeczek; p. Marya Sied­
lecka z Krakowa kilkadziesiąt arkuszy z obrazkami 
do składania; pani, dr owa Kunicka żakiet i kalosze. 
Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom składamy 
serdeczne »Bóg zapłać 1« — Komitet.

— Z Frysztatu. W żydowsko-niemieckich i 
polskich liberalnych gazetach pisze się dużo w 
ostatnich czasach o naszem miasteczku. — Powo­
dem tego są podania, jakie w swoim czasie wnie­
sione zostały do Rządu krajowego w tym celu, 
aby zapobiedz nominacyi pana nadkomisarza Bo­
bowskiego starostą w Frysztacie. Kilku panów 
do partyi żydowsko-niemieckiej należących, wyto 
czyło sprawę tę w tutejszym wydziale gminnym 
i zainterpelowało o te podania przełożonego gminy. 
Odpowiedzią przełożonego gminy nie zadowolnili 
się ci panowie i wszczęli krzyki i hałasy godne 
bez kwestyi lepszej sprawy i zniewolili tern bur­
mistrza do opuszczenia sali obrad. Odniósłszy — 
oczywiście ich zdaniem — zwycięstwo, zapragnęli 
sięgnąć po sławę u szerokiej publiczności, nawet 
tej, która się mało frysztackim wydziałem gmin­
nym interesuje, i — roztrąbili rzecz po gazetach i 
gazetkach — w artykułach kronikarskich i w in- 
seratachl W tej sprawie chciałbym i ja parę słów 
dorzucić. Prawdą jest, że od dłuższego czasu rozcho­
dziły się po naszym powiecie wieści, że pan Bobow­
ski ma być mianowanym starostą w Frysztacie. Po­
głoska ta wzbudziła pewne obawy w naszej ludności i 
z tego powodu kilku poważnych obywateli postano­
wiło poczynić kroki, aby do nominacyi tego pana 
starostą w Frysztacie nie przyszło. W tym celu 
ułożono odnośny protest, który kilka przełożeństw 
gmin podpisało, i przesłano go do Opawy, do
с. k. Rządu krajowego. Na skutek tego protestu 
przybył w połowie grudnia 1905 r. do Frysztatu 
wysłannik c. k. Rządu celem przeprowadzenia 
dochodzeń. W toku tych ostatnich atoli przełożeni 
gmin na proteście podpisani — aby dalej sprawy 
nie rozmazywać i nie robić rozgłosu — oświadczyli, 
że protest swój cofają. Sprawa wiec, jak się 
zdawało i jak według cywilizowanych form być 
powinno, zupełnie załatwioną i raz na zawsze 
ubitą została. Innego zdania byli wyż wymienieni 
panowie 1 Dla tych trzeba było skandalu, korespon- 
dencyj i inseratówl Czy i komu tern się przysłu­
żyli, nie wiemy. Czy dla sprawy poufnej, znanej 
szczupłemu gronu obywateli i już stanowczo załat­
wionej, potrzebną była burda i apelacya do szero­
kiej publiczności, niech ci panowie sami osądzą.

— Z Goleszowa. W niedzielę, dnia 28. b. m. 
urządza tutejszy oddział »Jedności*« w sali gminnej 
gospody przedstawienie amatorskie. W program 
wchodzą: »Takich więcej«, komedya w 2 aktach 
przez Winc. Jul. Wdowiszewskiego, »Wieniec pieśni 
śląskich« (odśpiewa chór żeński). Początek ściśle 
o godz. 7. wieczorem. O liczny udział uprasza

Wydział.

— Z Hermanie. Wioskę naszą cichą i lubiącą 
spokój napadła w niedzielę, d. 14. b. m. banda no­
cnych rabusiów ż sąsiedniej wsi Lipowca. W dniu 
Wyżej wymienionym urządzono w jednej z tutej­
szych gospód zabawę. Cieszyli się młodzi i starzy, 
lecz zabawa ta niepodobała się widocznie przy­
byłym opryszkom, którzy szukali zaczepki. Z po­
wodu błahej przyczyny przyszło wnet do bójki. 
Cudów waleczności dokazywał wódz bandy, znany 
w okolicy z męstwa i waleczności syn przełożo­
nego gminy Lipowca. W lot wypełniali jego pod­
władni towarzysze rozkazy swego naczelnika, nic też 
dziwnego, że odnieśli zwycięstwo nad cichym kowalem 
i jego żoną. Nasyceni krwią, opuścili waleczni ry­
cerze pod komendą swego wodza plac boju i ru­
szyli w niewiadomym kierunku. Lecz gdzież nabył 
tak wielkiej wprawy herszt bandy? O ile nam 
wiadomo, służył coś u wojska, lecz wielką szkodę 
poniosła armia austryacka, uwalniając tak dziel­
nego wojownika. Z drugiej strony poniósł szkodę 
może sam bohater, bo kto wie, czy w ciągu trzech 
lat nie wydoskonaliłby się tak dalece, że w nieprze­
widzianej dotychczas wojnie odniósłby tak świetne 
nad nieprzyjacielem austryackim zwycięstwo, jakie 
odniósł nad spokojnym kowalem i jego żoną. Lecz 
za zwycięstwo odniesione nad nieprzyjacielem zo­
stałby conajmniej generałem bez tytułu, zaś za 
waleczność i dowody męstwa, jakie okazał w na­
szej wiosce, czeka go i jego towarzyszy prawdo­
podobnie koza. Sprawę tę bowiem ma obecnie w 
ręku żandarmerya i sądzimy, że otrzymają zasłu­
żoną karę, aby się im odechciało napadać spokoj­
nych mieszkańców. Dowódzcy zaś i jego towa­
rzyszom radzimy, aby porzucili swe dotychczasowe 
rzemiosło, a wstąpili do armii, gdzie mają otwarte 
pole do popisu. Jeżeli i tam tak dzielnie jak tu sprawo­
wać się będą, wyawansują podwładni na podofi­
cerów, sam zaś herszt na tęgiego generała. Wy­
praszamy sobie również na przyszłość podobnych 
gości, gdyż tak jak dawniej, tak i nadel chcemy 
żyć w spokoju. — Jeden z obecnych.

— Z Jabłonkowa. D. 21. b. m. podczas wal­
nego zebrania »Czytelni«, chciał pewien człowiek, 
Józef Sikora, cichy i spokojny mężczyzna, miesz­
kający w »Czytelni« wstąpić na salę, lecz tknięty 
apopleksyą, której ataki częściej się powtarzały, 
zmarł za kilka minut. O tej samej godzinie prawie 
strzelił sobie w ucho syn gospodarza Adama Łyska 
w Miejskiej Łomnej, sprawiając nowy smutek już 
i tak zmartwionym rodzicom. Nazajutrz przewie­
ziono go da szpitala Cieszyńskiego i lekarze mnie­
mają, ż< uda się go utrzymać przy życiu. Motywem 
czynu ma być nieszczęśliwa miłość. —

— Po długiej przerwie pokazały się dzisiaj, 
d. 22. b. m. znowu białe płatki śnieżne, przykry 
wając ziemię białym całunem, niby zwiastuny długo 
pożądanej zimy tak dla młodzieży, jak i dla go­
spodarzy, którzy sannicą prędzej i bez ciężkiej 
pracy mogą swe drzewo zwozić i na chleb zarabiać 
aniżeli wozem. Z przepowiedzianej ostrej zimy przez 
uczonych dotąd ani śladu nie było. Widać, że i 
uczeni jej na sznurku nie mają, że nie chce tańczyć 
podług ich widzimisię, lecz częściej jeszcze im 
spłata figla. Najlepiej spełniają się jeszcze przepo­
wiednie chłopskie. —

— Z Małych Kończyc, w gminie nastał nowy 
ruchl Wybudowaliśmy 4-klasową szkołę, a z jej 
rozszerzeniem przybyli korespondenci, którzy gło­
szą naszą sławę. Przybył do szkoły nowy pan 
kolega. Pochodzi z daleka, aż z pod panowania 
cara. Na adresach pozwala się niekiedy tytułować : 
»Ritter von M.«, a jest, jak twierdzi, tak bogatym 
panem, że stówkami może sobie zapalać papierosy. 
Był, jak słyszeć, w Galicyi kierownikiem 3-klasowej 
szkoły. Zrezygnował i raczył przybyć do naszej 
szkoły jako prowizoryczny nauczyciel młodszy. 
My z otwartemi lamionami przyjęliśmy go między 
nas, spodziewając się, że skończy się ogólne na­
rzekanie na rozwiozłość naszej szkolnej młodzieży 
a zorza odrodzenia moralnego nam zejdzie. Lecz 
niestety! Długo przypatrywaliśmy się nowemu 
prądowi, ukrywając wszystko cierpliwie, by bronić 
powagi nauczycieli. Teraz już niemożna milczeć. 
Gazety przez jakiegoś »obserwatora« informowane, 
piszą tak o członkach gminy, jak o księdzu pro­
boszczu obelgi, o których dziatki sobie opowiadają, 
a które na innem miejscu niż w gazetach znajdą 
odgłos. Nie tylko to demoralizuje nasze dziatki. 
Opowiadają one sobie o romansach pana »Ritter 
von M.« Tymczasem jeden. W święta wielka­
nocne miał odwiedziny przez parę dni pewnej 
kobiety. Niepowołane oko nieśmiało tajemnego 
tego skarbu wyśledzić. A oto — o wstyd — 
wykryła go nieostrożna służąca skryty — w.......... 1
Skutek odwiedzin był taki, że żandarmi zmuszeni 
byli badać i przychodzić za panem do budynku 

szkolnego. A co dopiero przy sądzie? Milcz 
pióro! — Może w takim wypadku być mowa o 
ustawowem wychowaniu moralnem? Cóż na te 
w gminie publicznie znane wypadki mówią świetne 
władze szkolne? Został zgubny ten wpływ na 
dziatwę usunięty? Prosimy gorąco. Niemożna 
pojąć, dlaczego zgorszenie to nie zostało usunięte 
przez p. kierownika, który powinien mieć wszędzie 
oczy i uszy. Kiedyś się zdarzyło, że sobie pozwolił 
koledze, opuszczającemu salę szkolną, wizytować 
kieszenie, aby tam coś wykryć. A na publiczne 
i oczywiste zgoiszenia p. kierownik nie zwracałby 
oczu, tern więcej, że rozchodzi się o coś tak 
ważnego? — Panie »obserwatorze«, otwórz lepiej 
oczy 1 Będzie tymczasem dosyć? Później posłużą 
Kończanie dalszą lekcyą. (Dowiadujemy się, że p. 
M. jest korespondentem »Robotnika śląskiego* i 
•»Głosu ludu śląskiego* i że w nich zaczepia spo­
kojny ludek nasz, księży i »Gwiazdkę Cieszyńską*. 
Że niebezpieczna była gra taka, dowodzi powyż­
sza korespondeneya. Radzimy p. M. dać ludziom 
spokój, a będzie miał spokój. Przypisek redakcyii]

— Z Lesznej. Banda cygańska, trudniąca się 
pono naprawianiem kotłów miedzianych, włóczy 
się po Śląsku i spekuluje na kościoły, gdzie chcą 
cynować miednice, kropielnice, naprawiać bębny 
i t. d. Błaga o prace »chcąc się żywić uczciwie«, 
składa kaucye i akorduje pracę w cenie przystę­
pnej. Dopiero po otrzymaniu tejże występuje bu­
tnie i domaga się przy oddawaniu jej dziesięć - 
krotnej nagrody. Cygan więc zawsze jest cyganem.

— Z Polskiej Ostrawv. W szybie »Teresa« 
kopalń witkowickich w Polskiej Ostrawie strejkują 
od poniedziałku robotnicy. Przyczyna leży w 
konflikcie jednego robotnika ze starszym górnikiem, 
wskutek czego robotnik ten miał być wydalony. 
Mimo, że dyrekeya oświadczyła gotowość zamiast 
wydalenia robotnika tylko jego przeniesienie, ro­
botnicy dzienni zaprzestali pracy w poniedziałek w 
południe. Do nich przyłączyli się także robotnicy 
nocni. Robotnicy żądają prócz ponownego przy­
jęcia tego robotnika, wydalenia starszego górnika 
i jednego nielubianego dozorcy, a ponieważ przy 
żądaniach swoich obstają, rokowania zerwano. 
Obecnie strejkują wszyscy, t. j. 1000 robotników.

— Z Podobory. W piątek, d. 26. b. m. zdarzył 
się u nas nieszczęśliwy wypadek. Dozorca na pile 
p. Andrzeja Bardonia, Józef Błaszczok, człowiek 
trzeźwy i porządny, niewiadomo z jakiej przyczyny 
dostał się pod wodne koło, które mu zgniótlo 
klatkę piersiową i ciężko go na grzbiecie poraniło. 
Winy na tern nieszczęściu nie ponosi nikt. Wobec 
ciężkich wewnętrznych pokaleczeń trudno będzie 
nieszczęśliwego utrzymać na życiu. —

— Ze Skrzeczenia. Oddział towarzystwa 
»Jedności« urządza w niedzielę, dnia 4. lutego te­
goroczne walne zgromadzenie, na które jak swoich 
członków tak i nieczłonków ak najuprzejmiej 
zaprasza. Wydział. —

— Z Górnej Suchej. Niedawno temu czyta­
liśmy w » Głosie ludu śląskiego* korespondencyę 
z naszej gminy, w której bardzo słusznie o roz 
bijaniu u nas łączności i solidarności napisano. 
Któż temu jednak winien, że ta jedność pomiędzy 
naszemi rolnikami i górnikami się chwieje? Nie 
» Gwiazdka* według zdania naszego, ale zawinili 
tu mówcy na poufnem zgromadzeniu, które się 
odbyło w dzień ostatni starego roku, względnie 
wydział socyalistyczny tutejszego konsumu. Oj, 
wielka i święta to prawda l Nie potrzeba się więc 
dziwić, jeżeli pogłoski, które już są więcej niż pogło­
skami, rychło się sprawdzą, mianowicie, że człon­
kowie, niezależni od górników-socyalistów, usuną 
się z pośrodka tego miłego towarzystwa spożyw­
czego. — Niepochlebca.

— W piątek, d. 2. lutego odbędie się w lo­
kalu tutejszej katolickiej Czytelni walne zgromadzenie 
na które się Szan. członków i gości uprzejmie za­
prasza. Początek o godz. 4. popołudniu. Wydział. —

— Z Trzyńca. Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzył się tu w niedzielę, dnia 20. b. m. na torze 
kolei hutniczej. Pociąg hutniczy przejechał kobietę 
Buzkową i uśmiercił ją na miejscu. —

— Z Ustronia. (Sprostowanie.) Szanowna 
Redakcyol Upraszam uprzejmie na podstawie §
19. ustawy prasowej o umieszczenie następującego 
sprostowania: W numerze 3. z dnia 20. stycznia 
1906 umieściła »Gwiazdka Cieszyńska* korespon- 
deneye z Ustronia, tyczącą się mojej osoby w sto­
sunku do polskiego seminaiyum nauczycielskiego, 
która nie zgadza się z prawdą. Nie jest prawdą, 
jakobym ani jednego słowa przeciw oświadczeniu 
gminy, aby tutaj seminaryum założono, nie prze­
mówił. Natomiast jest prawdą, że powiedziałem: 
»Mimo, iż uznawam doniosłość, jaką by miało prze­
niesienie seminaryum polskiego do Ustronia,
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oświadczam, że jestem jako Polak z naiodowych po­
wodów przeciw temu. Popieram wywody poprzed­
niego mówcy, żeby gmina zadłużona, jako Ustroń, 
nie wydawała na ten cel pieniędzy ; zresztą dziesiej- 
sza uchwala gminy bodaj wpłynie na decyzyę, czy 
seminaryum do Ustronia przeniesione będzie, bo 
to rozstrzygną inne czynniki.« Prawdą jest, że przed 
głosowaniem wyszedłem na posiedzenie Rady szkol­
nej miejscowej, ale nie mniej jest prawdą, że to 
nietylko ja, lecz i członkowie uważali i przyjęli 
za wotum przeciw przeniesieniu seminaryum do 
Ustronia, bo dzień po posiedzeniu wyrażono mi 
nieukontentowanie z powodu mojego wj stępowa­
nia w radzie gminnej i zagrożono, że mię na przy­
szły raz do wydziału gminnego nie będą wybierać, 
kiedy jestem przeciw przeniesieniu se­
minaryum do Ustronia. Z uszanowaniem 
Jerzy Michejda, kierownik szkoły.

— Rozszerza tu pewne dziewczę czasopismo 
dla kobiet » Przodownicą*, redagowaną dobrze 
przez p. Maryą Siedlecką Za swoją pracę otrzy­
mała kalendarz powieściowy z kilkoma obrazami 
świętych. Chociaż dziewczę jest wyznania ewan­
gelickiego, nie obraziło się otrzymawszy kalendarz 
wyznaniowo katolicki, bo wiedziała, że kalendarz 
jest przedewszystkiem przeznaczony dla katolickiej 
ludności polskiej w Galicyi. Ale brat jej zabrał 
się do dzieła, poumieszczał pod obrazkami Matki 
Boskiej Częstochowskiej, Matki Boskiej Bolesnej 
i pod obrazem ks. Kordeckiego oburzające napisy, 
które wywołały oburzenie w calem Ustroniu.

— Ze Zabrzega. w środę, dnia 31. stycznia 
b. r. tutejsza Czytelnia urządza po pierwszy raz przed­
stawienie amatorskie w gospodzie p. Elsnera, na 
które zaprasza uprzejmie miejscowych jak również 
mile widzianych sąsiednich gości. Początek o go­
dzinie 7. wieczorem. Po przedstawieniu nastąpią 
tańce. Komitet. —

— Fryderyk Uhl, zmarły w d. 20. b. m. w 81. 
roku życia w Mondsee, były redaktor » Wiener 
Zeitung1, był z pochodzenia Ślązakiem, urodził się 
bowiem w Cieczynie. Pisał on najprzód około 1845 
roku obrazki z życia wiejskiego na Śląsku. Znane 
też były w swoim czasie jego »Bajki z doliny 
Wisły« (Märchen aus dem Weichselthal). Uhl był 
autorem kilku pow ieści, które czytywano w Wiedniu 
z zajęciem w pierwszych latach drugiej pniowy 
zeszłego stulecia. Cenione były jego krytyki 
teatralne. Radca dworu Uhl pełnił obowiązki 
naczelnego redaktora urzędowej » Wiener Ztg.* od 
r. 1872 do końca maja 1900 r. —

— Niemiła niespodzianka. Przygi.de p. 
Daszyńskiego w jego podróży agitacyjnej po po­
wiecie krakowskim tak opisuje »Naprzód* : »Pro­
boszcz w Czulicach, w powiecie krakowskim, od­
niósł tryumf niemały l Udało mu się pilną agita- 
cyą i siarczystemi kazaniami doprowadzić chłopców 
i dziewczęta w wieku szkolnym do tego, że przy­
leli naszych towarzyszów, którzy przybyli z po­
słem Daszyńskim na zgromadzenie do Czulić, 
krzykiem i rzuceniem kilkunastu grudek śniegu 1 
Najpierw jednak wyprawiono ze wsi dzierżawcę 
domu, gdzie się zgromadzenie miało odbyć, a 
drzwi zamknięto na kłódkę.« Opowieść kończy się 
zapowiedzią, że niebawem będzie inaczej. Z pe­
wnością będzie też inaczej, jeżeli ludzie poczciwi 
nie odważą się na wzór swego proboszcza stawić 
czoło przewrotnym agitatorom i nie przestaną się 
lękać ich tenoru i jeżeli sami urzędnicy, którzy 
bronić mają spokojnych wobec gwałtów, dalej 
pobłażliwie traktować będą agitatorów. Jak zawsze, 
tak też w tym wypadku musiał »Napr, ód* do 
prawdy dodać kłamstwa Pisał o »chłopcach i 
dziewczynach«, jakoby pizez nich był wyśmiewany 
i napadni« ty. Tymczasem byli to ludzie doiośh, 
którzy naprzód wezwali Daszyńskiego, aby się 
wyniósł ze wsi, że nie potrzebują jego nieproszo­
nej opieki. Gdy prośba nie poskutkowała, starali 
się kulami śnieżnemi i błotem go wydalić, co się 
im także udało Wśród świstu kulek śniegu, gwi 
zdania, oklasków i okrzyków zgromadzonego ludu 
odjechał sobie poseł z żandarmami na miejsce 
bezpieczniejsze. —

— Norwegia a katolicyzm. Ks Falize, wi- 
karyusz apostolski w Krystyanii podaje w »Mesy- 
uch katolickich* bardzo pocies-ające wiadomości 
o postępowaniu Norwegii i króla Hakona wobec 
Kościoła katolickiego. Już w roku 1904 król te­
raźniejszy, bawiąc w Rzymie, złożył wizytę Ojcu 
sw. Obecnie zawiadomił Stolicę Apostolską urzę­
dowo o swojem wstąpieniu na tron i odpowiedź 
Piusa X. kazał ogłosić w czasopismach, lego od 
czasów reformacyi nie bywało w Skandynawii 

Wikaryusz apostolski, bawiąc w Rzymie podczas 
przybycia królestwa do Norwegii, pi zesłał im stam­
tąd depeszę gratulacyjną, na l.tórą król telegra­
mem wielce przyjaznym odpowiedział. Zarazem 
przeważna cześć ludności Norwegii i jej prawo­
dawców postępuje podobnie wobec katolików. 
Szczególnie umiłowane i czczone są w Norwegii 
osiadłe tam zakonnice, pielęgnowaniem chorych 
się zajmujące. Jaka zmiana 1 Należy bowiem przy­
pomnieć, że do r. 184 5 wszyscy duchowni ka­
toliccy byli wygnani z Norwegii pod karą śmierci 1

— Dobroczyńca od wszystkiego. Na ławie 
oskarżonych sądu w Kołomyi zasiadł żydek, nie­
jaki Aba Elo Ramlera za popełnione oszustwo i 
lichwę. Od kilkunastu już lat prowadził on 
wielkie interesa : pożyczał piet iądze na weksle, 
sprzedawał krowy na raty, kupował zboże na 
pniu... byle handel szedł. Chorował ktoś lub umarł 
w rodzinie, przycisnęła kogoś śruba podatkowa, 
dawał się komuś głód we znaki na przednów­
ku, brak paszy na zimę dla bydła, potrzebował 
ktoś go ówki na zaspokojenie drobnych długów, 
każdy szedł do ,,AI>ramka“, a on w dobroci serca 
dawał pieniądze, nie wymawiając sobie ani terminu 
spłaty ani wysokości procentu. Co kto chciał, 
mógł mu dawać za wygodę; nie miał dłużnik 
pieniędzy, to dawał zboże, krowę, cielę, mógł 
odrobić przy murarce — jednem słowem nie było 
nad Abramka. Aż nareszcie tym wielkim dobro­
czyńcą zajęły się sądy i odgrzebały aż około 800 
jego dobrodziejstw, które spisały na G7 arkuszach, 
powołując 137 świadków na świadectwo, że 
„dobroczynny“ Abramek łupił ludzi tak bezlitośnie, 
że dłużnicy płacić mu musieli procenta od 24 do 
1500 od stal A pomiędzy jego ofiarami byli 
sami katolicy, nie było ani jednego żydal Aż 
wreszcie ten potworny pająk żydowski dostał się 
w ręce sądu 1 —

— Straszna katastrofa. W Brazylii nastąpiła 
eksplozya na okręcie wojennym »Aquidaban«. 
Prawie wszyscy oficerowie tego okrętu zginęli. 
Zginęło ogółem 196 osób, a 36 odniosło rany. 
Komisarz śledczy przy boku ministra marynarki 
udał się na miejsce wypadku. Trzech kontradmi­
rałów okrętów wojennych i wyższych oficerów 
mai ynarki, oprócz fotografów niemieckich i jednego 
sprawozdawcy dziennikarskiego, zatonęli. Zarządzo 
no żałobę publiczną. Teatry są zamknięte. —

— Przepowiedni starych, aby się dowie­
dzieć o przyszłym stanie powiettza, między lud­
nością jest wiele. Ludziska radzi zaglądają do 
kalendarzy, i stuletnich nawet, jaki też czas »kła­
dzie«. Znane też są rozmaite przysłowia, na przy­
kład: jeżeli święta Bożego narodzenia jasne, będą 
stodoły w następnym roku ciemne, to jest pełne, 
a na odwrót. Niektórzy zapisują dni od św. Łucyi 
(13. grudnia) aż do wilii a twierdzą, że stan po­
gody każdego z tych 12 dni daje wskazówkę na 
taką samą pogodę lub nieczas w odpowiednim 
nresiacu roku. Ale może niewiadoma jest u nas 
prognostyka według księżyca, o której pewien 
badacz wiejski twierdzi, że jest akurat prawdziwą, 
że niekiedy też jest nieomylną, ale że i tu wyją 
tek potwierdza regułę. Prognostykę tę wziął od 
starych Rzymian, obserwujących księżyc nowy a 
następnych 5 dni Pierwszy' a drugi dzień według 
tej prognostyki nic jeszcze nic osądza o pogodzie 
lub niepogodzie, trzeci dzień coś, jakim jest czwarty 
a piąty dzień po nowie, taki cały miesiąc (quarta 
et quinta qualis, lota lunatio taies). Nastanie nowy 
księżyc przed południem, wtenczas ten dzień jest 
pierwszy z owych 5 wymienionych dni. Nastanie 
wszelako nowy księżyc popołudniu, wtenczas się 
nie liczy' ten dzień do owych 5, lecz następujący 
dzień płaci za pierwszy. Ostatni nowy księżyc na­
stąpił w roku 1905 dnia 26. grudnia, 5. dniem 
decydującym na nieomal cały’ styczeń padł na 
sobotę, dnia 30. grudnia a ta nie stała za nic — 
lalo przez cały dzień — i styczeń tegoroczny taki. 
Proszę pamiętać. —

— Krytyczne dni w roku 1906. Otto Falb, 
przepowiada na rok bieżący następujące dni Kry­
tyczne, które dzieli na trzy rodzaje : Dni kry­
tyczne pierwszego rzędu przypadają na 9. lutego, 
10 marca, 9. kwietnia, 8. maja, 6. czerwca, 6. lipca,
20. sierpnia, 2. i 18. września, 17. października, 16. 
listopada i 1 5. grudnia, razem 12 dni krytycznych 
pierwszego rzędu. Drugorzędne dni krytyczne 
mają być 10. i 24. stycznia, 23. lutego, 25. marca, 
23. kwietnia, 21. lipca, 2. października i I. listopada, 
razem więc 8 dni. Słabsze wstrząśnienia w przy­
rodzie i dziejach Swi ita mają przypaść 23. maja,
21. czerwca, 30. listopada i 30. grudnia. —

— Przepowiednie na rok 1906. Zdawa­
łoby się, że w wieku tak oświeconym, jak nasz, 
nikt chyba nie odważy się występować z prze­

powiedniami. Tymczasem w samem »sercu kultury« 
w Paryżu istnieje wróżbitka, niejaka madame A. 
de Thebes, która regularnie od lat kilku wydaje 
swój kalend .rzyk z przepowiedniami. Brzmią one 
zazwyczaj bard, o groźnie, lecz mają tę dobrą 
stronę, że — nie sprawdzają się. Na rok ! 906 
przepowiednie pani de Thebes opiewają w stresz­
czeniu następująco : Rok 1906 będzie szalonym.
I. kwattał: Belgia powołaną zostaje do odegrania 
ważnej roli. Przewroty na Północy. Pożoga ro­
syjska nie przygasa. Wstrząśnienie w Niemczech. 
Francya ponosi ciężkie straty finansowe. —II. kwar­
tał: Przesilenie nad Dunajem. Ciężkie doświadcze­
nia spadają na Francyę. Zaburzenia w północnej 
i Południowej Ameryce. Wybitni sportowcy, w 
ich rzędzie jedna dama, w niebezpieczeństwie. —
III. kwartał: We Francyi niezadowolenie, zmiany 
spraw i osób. Gwałtowne powodzie z mnóstwem 
ofiar. Nowe trzęsienia ziemi we Włoszech. W 
Niemczech ważne wypadki w życiu oby watelskiem 
i religijnem. W Anglii podupada wpływ korony. 
W świecie artystycznym i literackim strat co nie­
miara. »Artyści i literaci wystrzegajcie się morza I« —
IV. kwartał: Poważne niebezpieczeństw o dla kapi­
tału. Zmiany na Bałkanach. —

— „Religia jest rzeczą prywatną!“ To 
stare kłamstwo socyalistów, oznaczające, że religię 
trzeba zniszczyć. Socyaliści chcieli się tego za­
przeć przed ludem wierzącym, chcieli i chcą u nas 
do dzisiaj wmawiać w swych towarzyszy, że do 
religii się socyalizm nie miesza. Tymczasem jasno 
jak na dłoni pisze główne pismo socyalistyczne w 
Berlinie » Vorwärts* 10. grudnia z r, że przewrót 
społeczny za pomocą socyalizmu »zaprzecza 
religię wogóle«, że sobie na sztandarze swoim 
zapisał »zniszczenie wszelkiego panowa­
nia także na polu religijnem«, że »socya­
lizm jedynie może zniszczyć i znieść z tego 
świata panowanie c h r z e ś c i a ń s t w a«. 
Dzieci ma wychowywać tylko państwo a nikt 
inny i »żadne dziecko nie powinno otrzy­
mywać ani od państwa ani od gminy żadnej 
nauki w sprawach religijnych.« Tak pisał 
już w roku 1878 Bebel, tak pisze już otwarcie 
» Vorwärts*, t. j. niemiecki »Naprzód*. A zatem 
»religia jest rzeczą prywatną* znaczy: »Precz z 
religiąl« — Przyjaciel.

— Jubileuszowa wystawa ogrodniczo- 
pszczelnicza we Lwowie. W bieżącym roku ob­
chodzi »Zjednoczone Gal. Towarzystwo dla ogrod­
nictwa i pszczelnictwa« 30-letnią rocznicę swego 
istnienia i z tego powodu urządza w jesieni jubi­
leuszową wystawę ogrodniczo-pszczelniczą. —

— Kto się zbogaci na francuskim majątku 
kościelnym? Czy może rząd socyalistyczno-ży- 
dowski, który zabrał zakonom wszystkie ich ma­
jątki niedawno ? Gdzie tam 1 Według ich własnego 
zeznania owe miliardy, jakie sobie rząd obiecywał 
zarobić na zagrabionych majątkach kościelnych, 
zmaleć podobno mają zaledwie do ośmiu milionów. 
Bo n. p. klasztor w Nancy, oszacowany na 400.000 
franków, sprzedano za 28.000; w innem mieście 

1 2 zabranych klasztorów, oszacowanych na 2 miliony 
200 tysięcy franków, sprzedano zaledwie za 140 
tysięcy. Kupują zaś żydowscy bankierzy-handlarze, 
którzy milionowe wyciągną dla siebie zyski, a 
rząd ochłapami zadowolnić się musi. Spełnia się 
znowu owa prawda historyczna, że krzywdą kato­
lickiego Kościoła nikt się jeszcze majątku nie dorobił.

— Zarząd Krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty Ludowej uzupełnił biblioteki i.9 dawniej 
założonych czytelni w gminach' Kozy (pow. Biała), 
Dąbrowica (pow. Bochnia), Bogumiłowice, Dotno- 
sławice, Jadowniki podgórne, Rud.i kameralna (pow 
Brzesko), Czerna, Libiąż wielki (pow. Chrzanów), 
Zarzecze (pow. Jasło), Raniżów (pow. Kolbuszowa), 
Balice, Bieńczyce, Piekary, Przeginia duchowna. 
Wola Justowska (pow. Kraków), Lubatowa (pow. 
Krosno), Roztoka (pow. Limanowa), Czaszyn. (pow. 
Lisko), Staremiasro (pow. Łańcut), Józefów, Ra­
domyśl (pow. Mielec), Bystra, Chełm, Jachówka, 
Jawornik, Raba-wyżna, Żarnówka (pow. Myślenice), 
Bieliny, Kłyżów (pow. Nisko), Barcice (pow. Nowy 
Sącz), Bukowina, Pieniążkowice (pow. Nowy Targ), 
Dulczówka, Łęki dolne (pow. Pilzno), Łagiewniki, 
Prokocim, Skawina (pow. Podgórze), Gdeszyce, 
Niżyniec (pow. Przemyśl), Tryńcza (pow. Przeworsk), 
Sędziszów (pow. Ropczyce), Boguchwała. Futoma, 
Głodów, Łąka, Matysówka, Stobierna (pow. Rze­
szów), Zarszyn (pow. Sanok), Grębów, Nagnajów, 
Wielowieś (pow. Tarnobrzeg), Berwałd dolny, Lanc­
korona (pow. Wadowice), Brzegi, Koźnice (pow. 
Wieliczka). Ogółem rozesłano 2709 książek, war­
tości 1472 Koron. Uprasza się P. T. członków 
o łaskawe nadsyłanie wkładek, a P. T. kierowni­
ków czytelni o łaskawe nadsyłanie sprawozdań.

Przygi.de


Strona 30. Gwiazdka Cieszyn ha. Nr. 4.

— Pod pantoflem. Podróżny (na drugo­
rzędnej kolejce): »Jak to się stało, że teraz pociąg 
zawsze tak punktualnie przychodzi. Przecież 
dawniej, to zwykle okropnie się spóźniał.« Na­
czelnik stacyi: >Ta zmiana nastąpiła poprostu 
dlatego, ponieważ maszynista się ożenił i musi 
zawsze punktualnie stawić się w domu. Młoda 
jego żona jest bowiem dość energiczna i lubi we 
wszystkiem porządek 1* —

— Najpiękniejszym upominkiem świątecz­
nym jest niezaprzeczenie uzyskane napowrót błogie 
uczucie po męczącej niedyspozycyi. Jeden z naj­
cenniejszych środków leczniczych jest balsam i 
maść centifoliowa aptekarza Thierry'ego, których 
znaczenie i znakomite przymioty przypomina jego 
insérât. Polecamy go szczególnej uwadze Czytelni 
ków. Książkę z wielu tysiącami podziękowań 
przesyła bezpłatnie apteka pod »Aniołem stróżem«

A. Thierry’ego w Pregrada koło Rohitsch-Sauer- 
brunn. —

Ceny na targu w Cieszynie dnin 20. stycznia : hekto­
litr pszenicy 13 K — h; żyta 10 K 10 h; jęczmienia 10 K 
80 h ; owsa 7 K — li. — Ziemniaków ( 100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 5 K 60 h. 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h ; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Ignacy Spilze Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw Starego Targu.

Wielki skład wszelkich kamgarnów, szewiotów 
i skór na ubrania dla panów i chłopców.

strich i l’iquckunijyar ny »nr dumskle
Wielki wybór! =— = Najtańsze ceny!

I
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MUońnikom kakao i czekolady uajuflllnlej zalecane
tJ&tia Koffa

pos.ada możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkania a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
Prawdziwo tylko z naz vlflklem 

Johann Hoff 
1 z marką ochronną »Iwa«.

Paczki po ’/« klgr. 00 hal.
» » >/a > 60 »
Wszędzie do nabycia.

EDYKT’
Celem dobrowolnej sprzedaży

realności pod nr. 417 na Wyższem przedmieściu
w Cieszynie

1. w, h. 176, należącej Braunsdorfskiej kasie 
Oszczędności, odbędzie się na żądanie właścicielki 
termin do rozprawy licytacyjnej
w dniu 6. lutego 1906 o godz. 10. przedpolud.
w mojej kance Jar y i notaryalnej.

Cena wywoławcza wynosi 30.000 koron. Ma­
jący chęć kupna powinien złożyć przed rozpoczę­
ciem licytacyi 10% ceny wywoławczej iako wa- 
dyum. Nabywca przyjmie do zastępowania dług 
intabulowany 10.000 koron i służebność wodną 
( Wasserservilní) i ma złożyć resztę ceny kupna 
w przeciągu 4 tygodni po licytacyi.

Warunki licytacyjne, wyciąg z księgi grunto­
wej i arkusz gruntowy można przeglądać w kan- 
celaryi podpisanego c. k. komisarza sądowego.

Cieszyn, dnia 2 1. stycznia 1906.

Dr. Antoni Dyboski
c. k. notaryusz

jako kom. sąd.

tfł" Najtańsze źródło zakupnal

B. &rnntaurn’a syn w Cinszynie, Dlac Demla 
Kamlot, kamgarn, prust, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości Złote I srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczony porękg
(w „Domu Narodowym“, W Rynku, na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4°lo
rocenie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
J a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyezki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Filiisiewicz.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. ua Bobrku.

Pączków
tak wybornie smakujących i tak łatwo 

strawnych jak z

Ceres kokosowym tłuszczem
(z orzechów kokosowych)

pieczonych, nie otrzymamy.

Fabryka środków spożywczych Ceres
w Ujściu n. L- (Aussig).

Wyrób kokosowego tłuszczu » Ceres < podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń, IX., 

Spitalgasse 31.

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyższym 

zakładzie bez wszelkich kosztów.

Zaproszenia na bale w jt ir 
Dekoracye różnego rodzaju 
Odznaki balowe « lampiony

-= i t. d. dostarcza firma ------------------- .

KUTZER I Ska. I 
ces. i król, dostawcy dworu V- 

CIESZYN, Plac Demla.

Karola Allnoclia kawiarnia i restauracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wy laje %ę karwińskie piwo cesarskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

Prawnie zastrzeżone.
Każde imltacya I przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego T3alsam

z zieloną mark*) ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten« 
towanem £» K franko/

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Aptekarz: A. Thierry wPregrada kolo Rohitsch-Sauerbruiin.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowaó gratis i firanko. 

1^* W prawie wszystkich większych aptekach 1 drogeryaoh.

Indra Tea Import Company, Tryest.

rtfjrMipi/’ z handlem inieszanemi towarami, izba, sklep i 
UUWILI* kuchnia i pomieszkanie obok drugie i kuchnia, 
w którym można piekarstwo i niasarstwo z.iloźyć, jakoteż plac 
budowlany pod nowe budynki, wszystko w odpowiednim stanie, 
przy samej dobrej drodze, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Miejscowość jest gęsto zaludniona. Bliższej wiadomości udzieli 

Redakcya „Gwiazdki Cieszyńskiej".

Chałupa murowana 
w której mieści się sklep, dalej stodoła, kawałek dobrego pola 
i kuźnia w pośrodku gminy, przy samej drodze i blizko dworu 
pod nr. 21 w Roztropicach przy Skoczowie, jest zaraz z 
wolnej ręki do sprzedania. —— Bliższe wiadomości u właściciela 

Józefa Białasa, gospodarza w Jaworzu koło Bielska.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOK 
gDRL. PICK? 

Q przeniósł się od I. stycznia r. 1906 Q 
0 ze Strumienia do 0
0 i ordynuje codziennie. q
9 Mieszka w domu p. Krzysztoforskiego przy g 
t dworcu kolejowym w Dziedzicach. g 
^oooooo ooooooooo1 '□c

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.



W Cieszynie, 3. lutego 1906.Rocznik 59. Nr. 5.

1 K — h
8 > 50 *
1 » 75 »

Za ogłoszenia
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
_________ Melchiora Grodzieckiego“ w CiesTyme.

Gwiazdka cieszyńska
Cena-• przesyłką pocztową | Pienin IMllVlMAM. nolitwr/ il Vlil oailCA Hr7í>muclnwi î 7iłhawio I Wvehnibi m cnhn+o

całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie .

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . 1 > 50 »

Pismo poświęcone ‘ " politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa I księgarnia Kutzera i Spółk1, PlacDemla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysz- 

tacie: Gustaw Ad. Poncza. — Numer pojedynczy kosztuje 11 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. piętio.

Szkoła a przeciwnicy Kościoła.
(Kłamstwa przeciwnikó Ich pycha. Szkoła bez religii głup­
stwem. Pierwszymi nauczycielami rodzice. Szkoła zastępuje ro­
dziców. Szkoła bez religii : to zbrodnia na dzieciach i rodzicach, 
czyni lOdziców i nauczycieli bezsilnymi a dziecko dzikiem zwie­

rzęciem. Świecka moralność. Bronić się, póki czas')

Przeciwnicy Kościoła chcą naukę religii ze 
szkoły zupełnie wyrzucić i złączonemi siłami do 
tego dążą. - Starają się przytem łatwowiernych i 
nieobeznanych z historyą omamić różnemi sztucz­
kami i fałszowaniem prawdy. Kościół i księża 
niają być wrogami postępu i nauki i chcieliby 
udzi utrzymać w głupocie i dlatego zamiast praw 

dziwej nauki głoszą głupstwa religijne i straszą 
ludzi swymi wymysłami. Tak to często głoszą 
nieprzyjaciele wiary w naszych czasach.

Otóż jako odpowiedź na takie zasady służą 
wywody nasze w numerze 4., gdzie wykazano, że 
szkoły zostały założone i utrzymywane po naj­
większej części przez kapłanów aż do najnowszych 
czasów i że po wszystkie czasy nauka religii była 
nieraz pierwszym, w każdym razie jednak jednym 
z najgłówniejszych przedmiotów.

Kto się tylko trochę nad tern zastanowi, ten 
musi przyjść do przekonania, że szkoła bez religii 
jest głupstwem. Albo czyż kto będzie sądził, że 
ludzie i naródy przez dwa tysiące i więcej lat 
nietylko cierpieli, ale nawet pielęgnowali w szkole 
to, coby było głupstwem? Czyż dopiero po kilku 
tysiącach lat znalazły się tak światłe głowy, które 
poznały, że nauka religii we szkole jest ogłupia­
niem dzieci?

Taki sąd byłby nieograniczoną zarozumiałością, 
a ludzie, którzy tak sądzą, są w najwyższym sto­
pniu zarozumiali czyli pyszni, choćby niewiem jak 
się do ludu zniżali.

Sikoła bez religii jest wielką niedorzecznością 
także z innych przyczyn. Szkoła bowiem zastępuje 
i uzupełnia wychowanie domowe. Pierwszymi nau­
czycielami dzieci są ich właśni rodzice. Od rodzi­
ców uczą się dzieci mowy macierzyńskiej, którą 
się różnią od zwierząt. Od rodziców dowiadują się 
o rzeczach otaczających je, czem one są i na co 
służą. Od rodziców mają pierwsze pojęcia i rozu­
mują, jak jedne rzeczy od drugich zależą, jak z 
jednych rzeczy inne powstają i jak jedne znikają

a inne na ich miejsce powstają. Dzieci pytają sie 
rodziców, kiedy już coś o świecie wiedzą, kto to 
tak wielkie światło na niebie zapalił i kto to 
światło utrzymuje, że nie spadnie na ziemię i skąd 
to tak dużo gwiazd na niebie i t. d. i t. d. A 
gdyby rodzice nie chcieli lub nie umieli dziecku 
dać odpowiedzi, wtedy będzie się ono kłaniało 
ternu słońcu, jak to próby z dziećmi wykazały. 
Tak n. p. pewien ojciec postanowił dziecku nic o 
Bogu nie opowiadać [i sam z niem udał się na 
ustronie od ludzi, aby się przekonać, czy dziecku 
przyjdzie myśl o Bogu ; i przekonał się o tern 
wkrótce, bo pewnego razu, gdy słońce wscho­
dziło, dziecko upadło przed słońcem wschodzącem 
i kłaniało się mu jako istocie wyższej od siebie.

Widzimy wiec, że dziecko czuje w sobie po­
trzebę religii, że chce ono jak najwięcej o Bogu 
wiedzieć. Jaka to radość w szkole, przypatrywać 
się tym niewinnym dziatkom, które co tylko do 
szkoły wstąpiły! Na którą naukę cieszą się one 
tak bardzo jak na naukę religii I Kto w szkole 
uczy jako ksiądz lub jako nauczyciel, ten wie o 
tern dobrze, że dzieci małe na bardziej lubią księ­
dza i jeg > najraczej siucnają. U tern także każdy 
pamięta ze swych >at szkolnych, jeżeli ksiądz miał 
choćby połowiczny dar nauczania i z zamiłowa­
niem się tej pracy poświęcał.

Wobec tego zapytuję się: Czyż nie 
byłoby to zbrodnią, popełnioną na dzie­
ciach, gdyby im tę najwznioślejszą ra­
dość odebra no?

Rodzice powinni uczyć dzieci o Bogu i jak 
mu służyć należy, bo się tego każde dziecko, 
przychodzące do rozumu, domaga swemi pytaniami 
A ponieważ rodzice nie są w stanie, d; ieci wszyst­
kiego uczyć, bo nie są wszyscy ani uzdolnieni ani 
też czasu do tego nie mają, dlatego zamiast nich 
szkoła uczy dalej ich dzieci.

Wobec tego stawiam drugie pyta­
nie: Czyż nie byłoby to zbrodnią, po­
pełnioną na rodzicach, gdyby szkoła 
w ich zastępstwie uczyła dzieci jej po­
wierzone wszystkiego, tylko nie religii?

A przypuśćmy nawet to, co twierdzą przeci­
wnicy Kościoła, że »religia jest rzeczą prywatną«, 
że zatem w szkole nie powinna się odbywać nauka 
religii, że w domu rodzice mogą uczyć swoje 

dzieci religii, jeżeli się im to podoba. Twierdze nie 
lub żądanie takie jest pełnem obłudy. Niemożli- 
wem jest bowiem, żeby w szkole o religii wcale 
mowy nie było. Wiemy to z doświadczenia, że 
n. p. nauczyciele niewierzący, wszędzie, gdzie się 
tylko nadarzy sposobność, szydzą sobie z prawd 
religii. Kiedy n. p. mówią o tern, skąd świat po­
wstał, skąd się życie bierze i t. d., wymieniają 
zamiast Boga naturę, że to natura zrobiła, że du­
szy nieśmiertelnej niema i t. d. Na cóżby się przy­
dała nauka rodziców o Bogu i o Jego czci, gdyby 
dzieci w domu o tern pouczone, w szkole zupeł­
nie coś innego słyszały. Myślałyby sobie, że 
rodzice tylko dlatego o Bogu i duszy i wieczno­
ści mówią, żeby im były ze strachu przed Bogiem 
i Jego karami posłuszne, i wcześniej, czy później 
utraciłyby wiarę. Skądże rodzice do tego przycho­
dzą, aby to, co dzieciom najdroższego chcą pozo­
stawić, nauczyciel im odebrał? A zresztą jakże 
ćLiecko mogłoby być przekonane o ważności re­
ligii, gdyby wszystko inne potrzebne do życia 
było uczone w szkole, a sama tylko relig:a nie? 
Wiedzą to dobrze sami nauczyciele, choćby nie­
wierzący, że wielką pomocą dla utrzymania po­
rządku w szkole jest religia i nieraz, gdy sami 
sobie nie mogą dać rady z krnąbrnemi dziećmi, 
proszą księdza o pomoc. Wiedzą to dobrze także 
rodzice, że dzieci dopóty są dziećmi dobremi, po- 
słusznemi i radość sprawiać chcą rodzicom, dopóki 
o tern pamiętają, czego się od księdza nauczyli, 
że rodzice zastępują dzieciom miejsce Boga, że 
więc rodziców jak samego Boga słuchać muszą 
tak długo, póki im nie nakazują czego, co się 
sprzeciwia przykazaniom Bożym, i nawet wtedy, 
kiedy wyrosły nad rodziców i potrafiłyby im czynny 
opór stawić. Dlatego też to dzisiaj rodzice roz­
sądni dbają o naukę religii, bo posyłają najregu­
larniej dzieci wtedy do szkoły, gdy ma przyjść 
ksiądz na naukę religii. Nieraz nauczyciele cieszą 
się, że będzie nauka religii i mówią: »Dzisiaj re­
ligia, dlatego więcej dzieci przyszło, mogę znowu 
czegoś więcej nauczyć.«

Dzieci bez nauki religii, to tak, jak zwierzęta 
bez pokarmu. Nie daj zwierzęciu pokarmu, trap 
je głodem, a wtenczas i najłagodniejsze staje się 
dzikiem i będzie się rzucało na wszystko, co mu 
przeszkadza w zaspokojeniu głodu. Nie daj dzie-

Tixra, 1 Tójtielz:-
Jónek. Słyszołeś też synku o tym balu fajer- 

mansl im w Nowej na Bobrku?
Jura. Nie.
Jónek. Jo ci tam zaszedł pod »Gruszkę« i 

mówili ci mi tam nasi, co to za beszperactwo 
i drwiny sobie z naszej wiary, z biskupów, za­
konników i ślubów robili.

Jura. Strach mie biere, żeby coś podobnego 
tam mogli robić, przecy tam motny naszych kupę 
i tam snoć i nasz redaktor są.

Jónek. Bobrei zanio to nie robili, jeno ten 
Brózda, ten Malborczyk pruski. Postawił ci taką 
szopę z papieru w sali i doł napis -»Ainerykani- 
sche Trauung* potem ci się oblókł za biskupa i 
tam im dowoł niby ślub, a to ich ubieroł w 
czapki jako błozen, nazbieroł ci przez 30 żydów 
bez wstępu, bo przód prawił, że będą mieć drogie 
maski na pyskach i wleźli fraj, i nakludzili dańdyr, 
co z werchu pachły morfią, a z pod szot czosnkiem 
i d<. echciem

Jura. Na cóż na to rzekły nasze kobiety 
bobreckie ?

Jónek. Pluły fuj 1 i moc ich ucieklo w czas 

I do domu ; teraz ci słusznie gazdoszków kordują, 
bo musiały w kącie siedzieć, jeno semictwo ry­
czało z tym bezwstydnym Brózdą hail i ajwaj, a 
o naszej mowie pięknej było cyt.

Jura. No uciecha nie zakozano, ani bal maskowy, 
jeno nie obrażać żodnej religii ani duchownych.

Jónek. Na bal i jo chodził z moją starą i to 
my se też kopii, co by się nom owies urodził, 
a potem mie też moja staro radszy miała, kiech 
se szedł po nią jako po swoją. A i sąsiadki też 
musiołech wytańcować, ale to był ludek swój! 
cieszylichmy się razem, i nie drwilichmy nigdy 
z obrządków kościelnych i rolników.

Jura. Bobrecka straż pożarno niewinna, ale 
się jednak wstydem okryła, że dozwoliła na takie 
rzeczy swemu komendantowi, i temu ceglorzowi. 
Kiedy on jest bezwyznaniowiec i Polakożerca, 
powinni go z Bobrku wydalić tern więcej, że on 
nazywo wszystkich głupimi Austri akami.

Jónek. Ten oberwiświat niech se robi lepsze 
rułki, nie takie szure dachówki, i niech jeno milczy, 
bo mu powiemy, co lud tu mówi już po głośnul 
a wyleci jak szwob ze szpary.

Jura. Polocy na te bestye robią, on się 
tuczy jako Kałużów pies, ten co domu pilnuje.

Obywatele temu nie rozumieli, jeno raczej nasze 
dzielne Bobreczanki, ale teraz sie poznali, jako ich 
wywiódł boso na lód. Doł ci i zagrać kadryla, 
nasze się wstydziły obok różnych kobiet tańczyć, 
a ci mośkowie rozumieli tela temu, jako wół 
farbie i wyglądało to tak, jak w menażeryi i mu- 
sieli się rozejść bez zakończenia tego kadryla.

Jónek. Jo tam jeszcze musze z tobą iść i 
dowiem się też tam co o tern.

Jura. Jeszcze ci muszę coś powiedzieć. Dycki 
mie moja staro dopalowała, aż jej przywiezę czor- 
nego wąglo a twardego, że jej jest dycki jakosi 
zima, żeby se mogła zatopić dobrze, a wygrzeć 
się, bo jakosi po tej nimocy dycki je zmarzło.

Jónek. No i toś isto był kansi na to wągli? 
Jura. Nale synku, dyć żech się dowiadowoł, 

każbych też takigo dostoł kupić, i takech się do- 
wiedzioł, że w Karwinej. Tożech ci tam synku 
był na to wągli z jednym furmanem.

Jónek. Kaźcie tam licho zaniósło? Toż mi 
też powiedz, coś też tam nowego kandy usłyszoł 
albo uwidzioł.

Jura. No tuż ci powiem, ale dobrego nic. 
Jónek, Złego moc nie mów, bo go też tu jest 

u nas dość.
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cku pokarmu dla duszy, nie daj mu nauki religii, 
a stanie się dzikiem zwierzęciem. Bo cóż je może 
powstrzymać od złego, od najdzikszych uczynków, 
jeżeli nie zna Boga i niema sumienia?

Uznali to nawet ci wrogowie Kościoła, któ­
rzy postanowili religię wyrzucić ze szkoły, jak to 
widzimy we Francyi. Tam w szkołach rządowych 
nie wolno już uczyć religii katolickiej, wyrzucono 
ją, »bo religia jest rzeczą prywatną-. Natomiast 
zaprowadzili zamiast nauki religii tak zwaną naukę 
świeckiej moralności. Jest to nauka dla wszystkich, 
dla żydów, protestantów i katolików, która uczy, 
jak się trzeba zachowywać względem bliźnich, 
względem przełożonych i poddanych. O Bogu niema 
wzmianki.

Lecz pytam się: Kto dziecko może zmusić 
do postępowania sobie według tej nauki, jeżeli 
nie potrzebuje się lękać nikogo oprócz ludzi. Je­
żeli się ukryje przed ludźmi z kłamstwem, kra­
dzieżą i innemi przestępstwami, wtedy też starać 
się będzie za pomocą kłamstwa, kradzieży, oszu­
stwa i t. p. o to, aby się mu powodziło jak najle­
piej ? Pójdzie za swemi namiętnościami bez względu 
na bliźniego.

A katolicy mają posyłać dzieci do takich szkół ? 
Niedawno donosiły gazety o znamiennym wypadku, 
jaki się zdarzył w jednej szkole we Francyi. Chło­
piec zgubił różaniec a inny znalazłszy go, oddał 
nauczycielowi. Nauczyciel pyta się: »Czyj to in­
strument?« Nikt się nie głosi. Pyta się wiec 
po raz drugi. Na to powstaje ten, do którego ró­
żaniec należał. Nauczyciel, chcąc się wyśmiać z tego 
zabobonnego chłopca, pyta się, czy jeszcze kto 
inny ma taki instrument. Po kilkakrotnem nale­
ganiu powstaje jeden, drugi, trzeci i czwarty i t. d., 
aż nareszcie tylko dwaj pozostali na swem miej­
scu, a wszyscy inni pokazują tryumfująco różańce. 
Nauczyciel zawstydzony musiał przejść do swego 
przedmiotu. To małe, ale dużo znaczące objaśnie­
nie do zdania, że »religia jest rzeczą prywatną« 
w »szkole wolnej« czyli »świeckiej«.

Czyż więc katolicy obojętnie przypatrywać 
się mogą nowemu ruchowi, żądającemu szkoły 
wolnej i wołającemu: »Precz z religią ze szkołyl< ?

Któż się tego domaga? Sami tylko przeci 
wnicy Kościoła tego żądają. Wolnomularze, żydz* 
i także' przewódcy socyalistyczni do tego dążą. 
Jeżeli żydz< się tego domagają, niech się domagają 
tego dla siebie, a sami niech wyrzucą religię ze 
swych szkół wyznaniowych. Wolnomularze niech 
sobie dla swych dzieci utworzą takie szkoły, a 
przewódcy socyalistyczni niech się troszczą o swe 
dzieci żydowskie po większej części, bo żydzi są 
przeważnie przewódcami towarzyszy katolickich.

Wara eaś tym ludziom bez wiary od dzieci 
katolickich ! Dzieci katolickie należą do katolickich 
rodziców, a ci żądają i żądał muszą, aby ich dzieci 
uczono katolickiej religii, a wstrzymywano zdała 
wszystko to, cokolwiek poniżyłby mogło religią w 
ich oczach.

Z tych przyczyn katolicy lugdy sią zgodził nie 
mogą na szkołą wolną, wolna od nauki religii.

Żeby jednak do tego nie doszło jak we Francyi, 
muszą wszyscy katolicy sią łączył i razem prze­
ciwko temu protestował. U nas istnieje »Związek 
śląskich katolików“ i jego to obowiązkiem na pierw- 
szem miejscu-, obowiązkiem zaś wszystkich katoli­
ków do tego » Związku* wstępował i za jego pomoi.ą

Jura. Takech ci Jonku przyjechoł aż na Johan 
szachtę a trefiłech prawie, jak się haw.erze na dół 
spuszczali, tóżech się też tam szoł podziwać na szachtę.

Jónek. Isto żeś też chcioł się zabrać z nimi.
"jura. Ale synku, do hawiernie jo już jest 

stary, nożyska twarde, bo dyć dycki trzeba kansi 
chodzić po całym świecie, takech się chcioł jeny 
podziwać, jak też to wyglądo to fiedrowani ludzi 
na dół a na wierch.

Jónek. A widziołeś co, jak to tam stowają 
na szol, a jak ich zaciągo maszyniorz a potem 
na dół puszczo?

Jura. O synku, widuołech prawie, jak stanęło 
ich na szol a takimi bronkami ich zaciągnął na tej 
szoli a jak już ich mioł popuszczać na dół, to też 
czopkę każdy z głowy podźwignoł i przeżegnoł 
się a wzioł sobie Pana Boga na pomoc. No dzi­
wom się temu, tu naroz przyskoczył jeden hajer 
ku szoli a woło do szoli: ty H. H. pomigej se 
tak jeszcze roz z tą ręką po sobie i mówi, czy 
nimosz łańcuszka na szoli, tego się chyć, ten ci 
pomoże, Pan Bóg ci nie pomoże, kaź jest Bóg, 
widziołżeś już go?

Jónek. Na cóż, to tak robił ten hajer, czy to 
błozna robisz ze mnie.

Jura. Synku nie robię błozna, boch sie pytoł 

bronił szvych najdroższych skarboiv. Wtenczas także 
rząd nas respektował mus\ i nie bądzie, jak dotąd, 
słuchał krzykaczy, którzy sami nic do stracenia die 
mają, a nam wiarę, odziedziczoną po ojcach, gwał­
tem wyrwał usiłują. — Tensarn.

Tadeuszu, zawsze prawdę!
(Jak * Robotnik śląski* uczy prawdy.)

Rzeczą to dobrze znaną, że krawiec nie uszyje 
dobrych butów a szewc surduta, bo każdy wyuczył 
sie swego rzemiosła i tylko swoje rzemiosło po­
trafi dobrze wykonywać. Tak też człowiek, który 
religii i nauki o Bogu tylko w szkole się uczył 
a później po większej części nawet zapomniał, 
nie potrafi dobrze mówić lub pisać o rzt czach, 
tyczących się nauki wiary i obyczajów, a jeżeli 
coś napisze, wtedy też zwykle nie będzie to 
prawdą ale mieszaniną prawdy z błędami lub 
nawet kłamstwami. Potrafi jednak niestety zwy­
czajnych czytelników tern otumanić i w błąd pro­
wadzić.

Na jednym przykładzie chcemy to wykazać 
i udowodnić, że redaktor -»Robotnika śląskiego*, na 
nauce Kościoła katolickiego i na historyi zra się 
jak pewne zwierzątko na pietruszce i że, jak już 
nieraz, tak też w numerze 36. puścił się w pan­
toflach na morze. Chce on swych czytelników 
o tern przekonać i udowodnić im, że »dawniejsi 
chrześcianie usprawiedliwiali, a nawet 
zachwalali morderstwo tyranówl« 
Chcemy tu zbadać bliżej te jego dowody.

1. Powołuje się »Robotnik śląski* na pierwszem 
miejscu na św. Augustyna, który w dziele swem 
»De ciuilate Dei* (O Państwie Boż< m) porównuje 
państwo bez sprawiedliwości z bandą zbójecką — 
a naczelnika takiego państwa z hersztem zbójców. 
Czyż to porównanie udowadnia to, co chce udo­
wodnić » Robotnik «? Wcale niel Jestto sobie 
porównanie, które — jak każde inne — kuleje, 
a jeszcze niczego nie dowodzi. Sw. Augustynowi 
ani się śniło przez to porównanie »zachwalać 
morderstwo tyranów«. Przeciwnie — na innem 
miejscu pisze, źe nawet wobec niesprawiedliwych 
władców należy być posłusznym i okazywać im 
uszanowanie — jak to robili pierwsi chrześcianie. 
{Enarratio in Fsabnum 124.) Ot jaki to dowód 
» Robotnika*.

2. Następnie twierdzi »Robotnik*, że Laktan- 
cyusz »podburzał w energiczny sposób przeciw 
tyranom«. Jakto, pytamy się? No, bo napisał 
książkę »0 śmierci prześladowców«. Słuchajcie 1 
napisanie książki pod takim tytułem ma być 
znakiem, że się podburza przeciw tyranom i że 
się zachwala ich morderstwo 1 ? Laktancyusz musiał 
jednak przewidywać, że »Robotnik* wysnuje kiedj ś 
taki wniosek z tytułu jego dzieła — bo zaraz we 
wstępie swego dzieła pisze, że chce tylko prze­
kazać potomności, jak Bóg karał prześladowców 
chrześcian ; a nigdzie zaś zamordowania tyranów 
nie nazywa »dziełem mitem Bogu«. Jakże Tade- 
uszku ostoi się wobec tego twoje twierdzenie? 
Zmyśleć o drugim, że tego lub owego uczył, a 
potem pisać, że tego rzeczywiście uczył, to się 
nazywa kłamstwem, ale nie jest to żadnym 
dowodem.

3. Zmyślił sobie dalej redaktor »Robotnika* jak 

tych drugii h hawierzy, a oni mi prawili, że on to 
tak dycki sobie drwi z krzyża św. i że się z 
każdego śmieje, który jeszcze po katolicku chce 
sobie postępować.

Jánek. Jak się nazywo, nie poznołeś go?
Jura. Ale jo go zaroz poznoł, bo jakeśmy 

byli w Raju na ludowem zgromadzeniu, to on też 
tam tern staropolskiem pozdrowieniem krzyczoł 
na zdar, nazywo się Wicenc Janosz, jest on jeden 
z tych Bismarkowych zwolenników co ten Ojcze­
nasz Bismarkowy skłodali-

Jónek. To isto jest Prusok?
Jura. On jest kąsek z poza pietrowskigo 

stacyonu tak m jże 15 mil.
Jónek. No toż jest prusok, nale coż mu też 

ci ludzie prawić?
Jura. Ludzie mi prawili, że on to tak wszystko 

jeny z parady robi, tak się mu zdo, że jest hej-, 
mądrzejszy, a on na dobrze głupnie, bo gdyby wie- 
dzioł co robi, toby zapewnie tego nie robił-

Jónek. Tak Jurku, dyć przecież krzyż św. nam 
jest największą pomocą i pociechą, a osobliwie w 
godzinę śmierci, bo Pan Jezus na krzyzu zwyciężył 
naszego wroga.

jura. Tak synku, wszystko do czasu, pan 
Bóg na wieki.

u Laktancyusza także u św. Tomasza zdanie na­
stępujące : »Jeżeli lud powstanie przeciw tyranowi, 
wówczas nie łamie przysięgi, chociażby ją złożył. « 
Takiego zdania bowiem św. Tomasz nigdy i ni­
gdzie nie napisał, dlatego też ten trzeci dowód 
niczego nie dowodzi.

Zresztą cierpi także redaktor na pomieszanie 
pojęć, bo powstanie przeciw tyranowi a rewolucya 
nie jest jedno i to samo. Rewolucya oznacza 
przedewszystkiem powstanie przeciw prawowitemu 
królowi lub cesarzowi. Chce on więc wmówić 
w czytelników, że św. Tomasz nauczał wyraźnie, 
że ludom wolno powstać przeciw królowi, jeżeli 
tenże źle rządzi, czyli rewolucya, to rzecz dobra. 
Taką rzecz nazywamy świadomem fałszowaniem 
prawdy czyli kłamstwem.

4. Powołuje się nakoniec »Robotnik* na orze­
czenie niby »dostojnika kościelnego« Jana Martinay 
de Prado, który miał napisać, że w razie krzy wdy 
może każdy zabić urzędnika 1 ! Co to ma wspólnego 
z tern, co chciał »Robotnik* udowodnić — nie 
pojmuję. Miał przecież udowodnić, że dawni 
chrześcianie »zachwalali morderstwo tyra­
nów«, a tu ni z tąd ni z owąd mówi o dostojniku 
kościelnym i urzędnikach, którzy przecież zupełnie 
czemś innem są niż tyranami. Ale tak już to u 
czerwonych bywa, że prawdę z kłamstwem mie­
szają i towarzyszy łatwowiernych uwodzą.

Na tern kończy »Robotnik* swoje niby dowody, 
które, jak widzieliśmy, albo niczego nie dowodzą, 
albo nie mają nic wspólnego z tern, co chciał 
»Robotnik* udowodnić, mianowicie, że »dawni 
chrześcianie usprawiedliwiali, a nawet zachwalali 
morderstwo tyranów«.

Przypatrzmy się dalej następnemu ustępowi, 
w którym mówi o praktj cznem zastosowaniu 
»dopuszczalności« morderstwa tyranów przez 
lakóba Clemenťa. Czyż dopuszczalność a zachwa­
lanie jest jedno i to samo? Doprawdy, trzeba 
podziwiać wiadomości historyczne redaktora »Ro­
botnika*. »Clement został policzony według niego 
w poczet męczenników (przez kogol? przez towa­
rzyszył?) a papież Sykstus V. wielbił go publi­
cznie I« (gdzie — kiedy’) Kłamstwo obok kłamstwa.

Dla ludzi, któizy tak kłamać i ptzekrecać 
potrafią, byłoby trzeba osobnego orderu z szatanem, 
pierwszym kłamcą, a order ten miałaby otrzymać 
Redakcya »Robotnika* dla godnych swych pra­
cowników. Toby była godna nagroda za takie 
fałszowanie prawdy.

Przypatrzmy się jeszcze lepiej mądrości i 
prawdomówności »Robotnika*.

1. Laktancyusza, pisarza kościelnego, nazywa 
świętym, chociaż go żaden ani nawet rewolu- 
cyonista świętym nie ogłosił. Widocznie redaktor- 
kowi jeszcze za mało świętych, aby się z nich 
wyśmiewać 1

2. »Dostojnik kościelny Jan Martinay de 
Prado« nie jest wcale znany w historyi kościel­
nej, nawet imienia takiego nigdzie, nawet w naj­
większych historyach, nie znaleźliśmy. I to takiego 
człowieka bierze sobie »Robotnik* na świadectwo, 
że »chrześcianie dawniejsi zachwalali morder­
stwo tyranówl«

3. »Robotnik* nigdzie nie zaznaczył, gdzie to 
jego świadkowie pisali te zdania, które on tu 
umieszcza. Jest to tak, jakbym ja napisał, że

Jónek. Mosz ty recht, a więcej nic nie wiesz?
Jura. Widziołech jeszcze moc, ale się mi riie- 

chce już mówić, boch się tak zatrwożył nad tym 
człowiekiem, bo to mo być naiwiększy bluźnierca 
z Johanszachty. Takech się potem zebroł i na- 
ladowołech wąglo na woz i zapłaciłech i jechołech 
przez Kaczyce Górne i Otrębów.

Jónek. No i cóż tam nowego?
Jura. Ale synku dyć jo niewiem, czy tam 

ludzi nima, czy jako, tak ci tam wszyscy śpią 
jeszcze, bo mają oczy zamydlone, tak se ich chcą 
wymyć, ale cóż zaś mydłem tak ich nigdy nie 
wymyją.

Jónek. Jakoż to tak, jo ci ni mogę dorozumieć.
Jura. No to chcesz, żebych ci to wyłożył jak 

na talerz, ale ci powiem, nie umią czytać nic.
Janek. To niema prowda, bo też tam pi zcca 

chodzili za nieboszczyka rechtora Szwandy do 
szkoły, no a kiery za Szwandy chodril do szkoły, 
to każdy umie pisat i czytać i t. d. bo on dobrze 
uczył.

Jura. No, no, dejmy im pokój, będziemy tam 
do tych okolic częściej zaglądać, po drug: poje 
dziesz na wągli ty, to się zaś cosi tam dowiesz, 
bo tam kosztuje 1 mtc. wąglo 80 haierzy a ta 
furmanka tak dużo nie kosztuje.
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'Robotnik* zachwala rewohicyę, gdybym jednak 
nie dodał, że to jest w nrze 3., str. 3.

Cóż z tego wszystkiego wynika? Oto nie 
więcej ni mniej, tylko tyle, że Tadeuszek popisał 
brednie. Radzę mu, żeby się nie porywał z mo­
tyką na słońce i na przyszłość nie próbował udo­
wodnić tego, czego udowodnić nie potrafi. Szcze­
gólnie biblii niech się nie tyka, bo ta jest dla 
niego światem nieznanym. Tak n. p. pisze o 
trzech królach »biblijnych«. A tymczasem 
już dzieci w szkole wiedzą, że biblia pisze tylko 
o mędrcach a tylko ustne podanie mówi, że ci 
mędrcy ze Wschodu byli królami i że ich było 
trzech.

Tadeuszku, zawsze prawdę I Tak dziś się do 
Ciebie odzywam, jak .przed 3 miesiącami yPrzy- 
jaciel*. Kłamstwami i wymyślaniem łatwo prze­
kręcać naukę Kościoła katolickiego. Że zaś 'Ro­
botnik* zna się na takim postępie, tego dowodzi 
ten jeden artykulik; moglibyśmy z każdego nu­
meru wyjąć takie kwiaty prawdomówności Tade- 
uszka, ale dla naszych czytelników to zbyteczne, 
dla czytelników 'Robotnika* dobrej woli zaś wy­
starczające, aby się zastanowili. y Inter esik*.

Uszczęśliwiacie robotników w Rosyi 
mogą otworzyć oczy choćby najzacieklejszym »to­
warzyszom« naszym, jeżeli się przynajmniej na 
chwilkę zastanowią nad skutkami ich pracy socy- 
alistycznej Socyalistyczni agitatorzy zachęcali i 
podburzali i podburzają jeszcze teraz robotników 
w Rosyi do bezrobocia czyli strajków, a za to 
chwaliły ich i popierały także austryackie gazety 
socyalistyczne Udało się też wywołać strajki dotąd 
nieznane, obejmujące niemal całą Rosye, a obiecy­
wano sobie z nich ogromne korzyści.

Tymczasem nagle przeraził się sam Daszyński, 
który w yNaprzodzie* ciągle wzywał do strajków, 
bo przekonał się, że strajki spowodowały przede- 
wszystkiem »cierpienia samego proletaryatu rewo­
lucyjnego«, i w liście otwartym nazywa dotych­
czasowe postępowanie »nieopatrznem« i wzywa 
do jego zaniechania. Przyznaje się więc ze spokojném 
sumieniem do tych nieszczęść, które spadły z winy 
socyalistycznych przewódców na robotników, a kiedy 
widzi, że »towarzysze« głodni i bez chleba, zaczy­
nają się odwracać od czerwonego sztandaru, naraz 
zmienia zupełnie swoje zdanie, a czyni to w imieniu 
stronnictwa demokratycznego w Galicyi, którego 
organem jest y Naprzód*. 1 o więc, co wczoraj 
socyaliści nazywali dobrem i potrzeb- 
nem, to dzisiaj nazywają złemll Czyż nie 
świadczy to o głupocie przewódców albo o ich 
złej woli ? 1 Albo bardzo ograniczonymi są, jeżeli 
nie mogli' przewidzieć nieszczęścia, które sprowa­
dzali na lud robotniczy, albo są ludźmi bez serca, 
jeżeli przewidywali te nieszczęścia, a jednak do 
strajku masowego zachęcali, który te nieszczęścia 
sprowadzić musiałl Dlatego też zbrodni się do­
puszczają, kiedy mimo swej głupoty, albo mimo 
złej woli narzucają się za uszczęśliwiaczy robotników.

Oj, bo teź to straszne nieszczęście sprowa­
dzili ci przewódcy na robotników w Rosyi. Nie- 
tylko setki i tysiące zabitych mają na swojem su­
mieniu, ale także kilkadziesiąt tysięcy robotników,

Jónek. Muszę ci się też pochwolić: byłech 
na komitetbalu w Ligocie przy Cieszynie, ale ci 
komiteci byli jacyś dziwni, bo mieli czerwone 
czopki, stąpali nogami jak króliki i sami się tylko 
bawili a goście co wstępne zapłacili, pieniądze 
zmarnili, nic sie nie ucieszyli.

Jura. Nie myślołech, że się ty jeszcze smy- 
kosz tak często po balach.

Jánek. jo tam po balach nie chodzę, tylko 
jak wędruję i trafię na bal, to się ucieszę. Oto 
mom pismo od robotników z Jasienicy, w którem 
mię proszą, żebym tam przyszedł a jak tam 
pójdę, to znowu będę na baloch. Skarżą się ro­
botnicy, że w fabryce mebli mają tam majstra z 
Węgier, który był najprzód w Cieszynie, ale i tu 
się z robotnikami brutalnie obchodził, a teraz w 
Jasienicy jeszcze jest gorszy. Chociaż on nie mewi 
porządnie żadnym językiem, to ci naszych polskich 
robotników przezywo, że Polok to największa 
trąba, wół, gorol i t. p. i źle się z robotnikami 
obchodzi. Robotnicy mówią, że się im tak teraz 
powodzi, jak żydom w Egipcie pod panowaniem 
Faraonów.

Jura. Musisz Jónku pójść do właścicieli fa 
bryki i powiedzieć im, aby tam takiego gizda 
nie trzymali, bo to może wywołać złe następstwa 
pomiędzy robotnikami.

Jánek Pójdę tam i powiem. —

którzy wskutek strajków utracili pracę, a teraz 
skazani są albo na głód i śmierć głodową, albo 
na kij żebraczy. Ciągle można czytać o zamykaniu 
fabryk, które wskutek strajku kolejowego nie mają 
albo węgla potrzebnego do prowadzenia fabryki, 1 
albo nie mają zamówień, tak, że nie mogą zatrud­
niać wszystkich robotników i po części ich z pracy 
wypowiadają. Tak niedawno w Łodzi dwie przę­
dzalnie zamknięto i wydalono 800 robotników. 
Z Warszawy znowu donoszą, że z powodu nie­
możności zadowolenia robotników kilka fabryk 
wstrzyma ruch.

W Łodzi zaś wstrzymają 8. lutego ruch fabryki 
Poznańskich, które zatrudniają 4.0U0 robotników 
i przędzalnia Prussaka, zatrudniająca 800 robotników. 
W Żyrardowie stoi od kilku miesięcy bezczynna 
największa w kraju fabryka, w której pracowało 
blisko 10.000 robotników. Dlatego została zam­
knięta, bo fabrykanci nie mogli dojść do ładu z 
robotnikami, podburzanemi bezustannie przez agi­
tatorów. Również największa fabryka Scheiblerów 
w Łodzi przestanie na nieograniczony czas pracować, 
jeżeli wkrótce nie nastanie porządek. Lada chwila 
nastąpi także zamknięcie wielkiej fabryki kotłów 
parowych »Fitzner i Gempner« w Sosnowcu.

Dawniej — jak wiadomo — zniszczyli robo­
tnicy sami kilka fabryk i sami się chleba pozbyli, 
bo fabrykanci je zamknęli a poszli za granicę, aby 
wszystkiego nie stracić. Zamiast polepszenia bytu, 
tysiące i tysiące robotników utraciło chleb, a to 
jest owocem pracy socyalistycznej.

Tak też u nas pracują agitatorzy ze »zlotou- 
stym Tadeuszkiem« na czele i chcą pomagać ro­
botnikom tam, gdzie się im najlepiej powodzi, w 
biedzie zaś opuszczają ich z napełnionemi kiesze­
niami krwawo zapracowanym groszem robotników. 
Jako przykład niech posłuży agitacya w warszta­
cie mechanicznym w Trzyńcu, gdzie robotnicy, 
najgorzej płaceni, zarabiają przeciętnie 90 do 100 
koron miesięcznie i Ustroń, dokąd Tadeuszek po dłu­
giej przerwie dopiero wtedy przybył, kiedy robotnicy 
zaczęli lepiej zarabiać, i namawiać zaczął robotni­
ków, aby jak najwcześniej i jak najliczniej przy­
stępowali do organizacyi. To szczera metoda, zbie­
rać u lepszych robotników pieniądze, aby potem 
przewódcy, jak żydek Adler w Monako te pienią­
dze przegrywali, albo w innych domach za nie 
używali tego świata I A kiedy robotnicy, składający 
przez kilka lat regularnie swój grosz, nie będą 
czuć polepszenia swej doli i domagać się nare­
szcie będą naprawy ze strony przewódców, wtedy 
nakażą im strajkować jak w Rosyi i życie ofiaro­
wać, sami zaś umkną z workami napełnionymi, 
a robotników zostawią żebrakami albo raczej zło­
dziejami i rabusiami ; bo czegóż się chwyci taki 
robotnik, któremu przewódcy żydowscy naprzód 
odebrali wiarę, potem pieniądze a nareszcie pracę ? 
Rozumiecie to chrześciańscy towarzy­
sze? — Przyjaciel nawróconego Witolda.

0 obliczaniu się.
Mowa p. W. Gregera, nauczyciela, wypowiedziana na walnem 

zgromadzeniu Kółka rolniczego w Niem. Lutyni.

Rolnictwo, ta podstawa społeczeństwa, po­
winno się opierać na najściślejszych i najpewniej­
szych warunkach, a chcąc tego dopiąć, jest więcej 
jak koniecznetn, bo bezwarunkowem, aby wszystko 
było jak najpewniej obliczane i obmyślane.

Za obliczanie nie należy uważać samo zapi­
sywanie przychodu i rozchodu, bo każdy grosz 
winien być zapisywany, a nim go się wyda, dobrze 
obliczony, czy się wróci i jaki taki zysk przynie­
sie — ale wogóle musi się rolnik obliczać także 
z czasem. Czas bowiem, to złoto, to też nieledwie 
każdy krok, ba nawet myśl w rachubę wzięta 
być powinna.

Czy się u nas tak dzieje? — Czy wreszcie 
takie obliczanie się jest koniecznem? — Starać się 
będę w tej rozprawie bliżej to wyjaśnić 1

O ile rolnictwo jest podstawą społeczeństwa, 
o tyle w rolnictwie jest człowiek niejako jego 
filarem ; to też od niego obliczanie zaczynać się 
powinno.

Człowiek stworzony na obraz i podobieństwo 
Boga, jest od Niego obdarzony wolną wolą i ro­
zumem, powinien zatem już przez samą wdzię­
czność ku Niemu tak danymi mu przymiotami rzą­
dzie, aby nietylko na gniew swego Stwórcy, ale 
także na wzgardę i hańbę swych bliźnich nie za­
służył i sam sobie zawsze z czystem sumieniem 
mógł powiedzieć: »zrobiłem, co mi moja dobra 
wiedza, wola i dobre chęci nakazywały.« Ztąd to 
wynika, że jak wyżej powiedziałem, i z myślą

potrzeba nam się obliczać i to przedewszystkiem, 
bo wszystkie nasze działania z niej wychodzą.

Rzadko kiedy się co przypadkowo stanie, 
przeciwnie, każdy uczynek powinna poprzedzać 
myśl, czyli zastanowienie się. Że zaś zawód rol­
niczy nie jest, za co go niejeden uważa, najłat­
wiejszym, przeciwnie jest najtrudniejszym zawo­
dem, skoro go gruntownie traktować myślimy, 
przeto powinien każdy rolnik z głową nie od pa­
rady na karku, zanim jaki krok, jakie postano­
wienie poweźmie, dobrze się nad niem namyśleć, 
bo inaczej nietylko ciężkie straty, ale nawet ruinę 
majątku może sobie zgotować.

Weźmy n. p. młodą parę, która widząc się 
raz, tak się w sobie rozmiłowała, że pomimo rad 
starszych, postanowiła odrazu się połączyć. — 
Czemuż to? — Oto, bo dajmy na to, on jest przy­
stojny, dobrze tańczy i t. p., ona zaś także uro­
dna, ma dość pieniędzy, a może kawaler i gospo­
darstwa się z nią spodziewa.

Tymczasem gdyby byli starali się lepiej po­
znać, byliby się przekonali, że on nietylko lekko­
myślny, ale na gospodarstwie się nie zna, ona 
zaś umie się tylko pięknie wystroić, a nie umie 
nawet dobrze prać, a co sie tyczy gospodarstwa 
domowego, to pożal się Boże i wspomnieć nie 
warto. I dziwić się tu, że taka para nie jest w 
stanie utrzymać gospodarstwa odziedziczonego po 
rodzicach.

Zmarnowawszy więc to gospodarstwo w kilku 
latach, zmuszają tych biednych rodziców do pa­
trzenia na to, jak inni w ich dawniejszem gospo­
darstwie rządzą. — Cóż zaś było powodem tego ? 
— Oto nieszczęsna pierwsza myśl dokonana bez 
zastanowienia się.

Inny przykład. Gospodarz zamożny sprzy­
krzywszy sobie swe gospodarstwo dlatego, że ma 
za małe, a przy kieliszku dowiedziawszy się, że 
tam gdzieś można dostać za te pieniądze raz tak 
wielkie, sprzedaje swoje, jedzie i kupuje tamto, 
radujac się, że zrobił dobry interes. Tymczasem, 
gdyby się był zastanowił dobrze, byłby się prze­
konał, że niedość kupić większe gospodarstwo, 
ale trzeba mieć na takowe jeszcze sporo grosza, 
bo gospodarstwo to podupadło, inwentarza mało, 
rola zaniedbana i wyczerpana. Obok tego na 
mniejszem gospodarstwie często własna siła wy­
starcza, a do większego trzeba mieć służebnika i 
najemnika.

Służebnika nietylko trzeba opłacać, boć tru­
dno, aby darmo pracował, ale trzeba go i znać, 
aby wiedzieć, jak go prowadzić, ponieważ w te­
raźniejszych czasach postęp nietylko w dobrem, 
ale niestety i w złem coraz większy. Skutkiem 
tego ów gospodarz zamożny na matem gospodar­
stwie, nie mogąc podołać większemu, w końcu 
zadłużywszy się, stracił przy największej pilności 
wszystko. I tu było powodem upadku wykonanie 
pierwszej myśli bez dokładniejszego zastanowienia się.

Takich przykładów możnaby przytoczyć bar­
dzo wiele, gdzie wszystkie złe skutki wynikły z 
uczynków bez głębszego zastanowienia się. Dla­
tego też nim coś uczynimy, powinniśmy się nad 
tern dobrze zastanowić, a w ważniejszych sprawach 
zasięgnąć rady innych, prawdziwie światłych osób.

Drugie konieczne jest obliczanie się z czasem. 
Oj ten czasl Gdybyśmy tylko umieli korzystać 
z niego, byłoby nam wszystkim o wiele lepiej. 
Ale niestety, nie wiemy prawie wcale co to tak 
krótkie słowo »czas« znaczy. Mówią, że czas to 
pieniądze, ja twierdzę, że to jeszcze za mało, bo 
czas to coś, co tylko Bóg zgłębić może ; my zaś 
ludzie możemy go sobie wyobrażać n. p. jako 
wielkiego i sprawiedliwego mocarza, który, jeżeli 
mu się wiernie służy, napewno sowicie nagradza, 
zaś przeciwnie nic mu się oprzeć nie zdoła. (D. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Ocena młodych zwierząt. W jednem z pism 

rolniczych niemieckich podaje inspektor hodowli 
Dettinger co następuje: Ocena zwierząt w wieku 
młodym jest bardzo trudna i nawet najlepsi 
znawcy często się mylą. Częściej jednak, jakby 
to można przypuszczać, dobrą budowę i własności 
zwierząt młodych psuje się i paczy zupełnie wsku­
tek błędów popełnianych przy ich wychowie i 
późmejszem utrzymywaniu. Hodowca, licząc się z 
wysokimi kosztami wychowu, powinien wykluczać 
od chowu wszystkie zwierzęta młode, do chowu 
nieodpowiednie. Do takich należą n. p. cielęta 
pochodzące od rodziców mniej wartych, dalej takie, 
które pochodzą od pierwiastek zawcześnie po­
krytych. Cielęta o dobrem pochodzeniu, ale po­
siadające znaczne błędy, zwłaszcza w budowie 
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kośćca, należy wykluczyć od chowu. Często znaj­
dujemy u młodych zwierząt t. zw. pół żebra; 
żebro t. zw. fałszywe nie jest naówczas za po­
mocą chrząstki żebrowej zrośnięte z kością mo­
stkową i można je wyczuć zw okolicy słabizny 
jako osobną kość, przyczem t. zw. jama głodowa 
jest bardzo duża, taką budowę u cieląt trzeba 
uważać jako wadliwą. Bliźnięta można przycho- 
wywać bez obawy. Zbytnia wysokość na nogach 
u zwierząt nowourodzonych nie jest błędem, gdyż 
w młodym wieku zachodzi inny stosunek między 
wysokością i długością tułowia, jak u zwierząt 
wyrośniętych. U młodych zwierząt tył rośnie 
stosunkowo szybciej, jak przód; znaczna stosun­
kowo wysokość w krzyżu wskazuje tylko, że 
zwierzę będzie rosłe. Z budowy głowy można już 
w młodym wieku wnosić, czy zwierzę pochodzi 
ze szlachetnego rodu; pierwszeństwo należy od­
dać zwierzęciu, które ma głowę więcej delikatną, 
średniej wielkości uszy, żywe oko. W hodowli nie 
stojącej jeszcze wysoko można często obserwować, 
że cieliczki rozwijają się lepiej, jak byczki ; to też 
zwłaszcza przy wyborze buhajków do chowu na­
leży być bardzo ostrożnym. Wreszcie wielkie 
znaczenie ma pochodzenie; zwierzęta o dobrem 
pochodzeniu przewyższają najczęściej te, których 
pochodzenie nie jest znane. (Landw. Zeitschr.)

Sprawozdanie o próbach z haematozą, 
przeprowadzonych przez p. Jana Szczukę, rolnika 
w Dzięgielowie i byłego ucznia szkoły rolniczej 
zimowej w Cieszynie. Pisze on: »Miałem równo­
cześnie pod dwoma maciorami prosięta, pod ka­
żdą maciorą jedenaście. Gdy cośkolwiek podrosły, 
karmiłem jedne na próbę samem krowskiem mle­
kiem a drugie zaś samą haematozą. Skutek uwi­
docznił się zaraz i wyznaję, że pierwszeństwo na­
leży się haematozie. Albowiem prosięta nią kar­
mione rosły wszystkie równo, były gładkie i brały 
na się — a przy sprzedaju zyskałem na każdem 
prosięciu o dwie korony więcej niż za prosięta 
mlekiem karmione. Te już nie rosły tak równo: 
sześć było lepszych, pięć pozostało w tyle, a te 
musiałem jeszcze o dwa tygodnie dłużej trzymać.«

Korespondencya.
Z Rychwałdu.

Zkąd się wzięła czeszczyzna u nas? Przed 25 
laty był u nas proboszczem staruszek ks. Macha- 
czek, pochodzący z Morawy. Żyła także u nas 
ambitna kobieta, która także z Morawy pochodziła, 
była wójtką, tj. żoną wójta i dlatego miała wszystko 
na swoje usługi. Tej kobiecie bardzo się to nie 
podobało, że nasz ludek mówi sobie po polsku, 
w kościele sobie śpiewa po polsku i nuż więc na 
księdza proboszcza, aby w kościele kazał śpiewać 
po morawsku, bo to bardzo pięknie i t. d. i t. d. 
Ks. proboszcz sam będąc Morawianem stał się 
podszeptom tej baby skłonny i »gdzie dyabeł nie 
może, tam starą babę pośle«, sprowadził moraw­
skie książki, rozdał pomiędzy ludek za darmo i ka­
zał śpiewać Ludek śpiewał, choć szemrał, bo się 
bał pani wójtowej i od tego czasu jest śpiew w 
w kościele naszym morawski, chociaż tak skale­
czony, że rodowity Morawianin wstydzić się musi, 
słysząc swój język tak sponiewierany. Gdyby po 
śmierci ks. Machaczka był następny ks. proboszcz 
odrazu zmienił śpiew kościelny, byłoby się to obe 
szło bez hałasu i dziś by ani »kudła« czeskiego 
u nas nie było. Z tego widzicie panowie, że 
Rychwałd nie jest czeską wioską, tylko język mo­
rawski u nas do kościoła wprowadzony został 
przed niedawnym czasem.

Jadać z konferencyi nauczycielskiej, oświadczył 
kierownik czeskiej szkoły p. Wincenty Suchanek, 
publicznie przed p. Waschitzą, kierownikiem szkoły 
w Zabłociu: »Ja tej mowy, którą tutaj lud mówi, 
wcale nie rozumiem I« A teraz zapytujemy się p. 
Suchanka, jako on dzieci szkolne uczyć może 
w języku, którego on nie rozumie, jaką korzyść od­
niosą dzieci z jego nauki, jeżeli go dzieci nie ro- 
zumią?! Nie możemy mu jednak nieszczerości wo­
bec nas zarzucić, bo publicznie przyznał, że mowa, 
której tutaj lud używa, nie jest czeska ani moraw­
ska, ale polska, bo p. Suchanek to otwarcie 
przyznał. A przecież istnieją u nas dwie czeskie 
szkoły, do których dosyć wielka liczba dzieci cho­
dzi. Skąd się to wzięło, że tyle naraz Czechów? 
Kto nie jest górnikiem lub nie żyje pomiędzy 
nimi, nie uwierzy, jakiemu przymusowi górnicy 
ze strony wychowanków czeskiej szkoły górniczej 
w Morawskiej Ostrawie podlegają. Każdy taki 
dólny, naddólny i jak się oni wyrażają, ze szy­
bów: »Alpinka«, »Józefa«, »Jana«, »Emy«, zmu­
sza górnika z Rychwałdu posyłać swoje dzieci do 

szkół czeskich, bo w przeciwnym razie — z roboty l 
Ludzie więc, chcąc nie chcąc, przezywając swoją 
niedolę lub łasząc się tym przełożonym, aby otrzy­
mać lepszą robotę, posyłają dzieci do szkół czeskich 1 

W tej robocie popierają Czechów także wszyst­
kie urzędy. Jak wiadomo z poprzednich artyku­
łów zostały w tym roku szkolnym tak zwane pa- 
ralelki czeskiej szkoły otwarte. Dotąd budynek, 
w którym się te klasy znajdują, nie kolaudowany, 
studnia, z której woda do picia według analizy 
nie do picia, nie zamknięta, rekursy, a było ich 
sporo, dotąd nie załatwione. Zapytujemy się więc 
otwarcie p. Werlika, starosty z Frysztatu, czy o 
wszystkiem wie, czy dalej chce popierać zachcianki 
szewca Kielara, który za naradą ostrawskich i bo- 
gumińskich Czechów, żadnych ustaw i rozporzą­
dzeń gminnych nie respektuje? Czy nie ma żadnych 
pp. komisarzy, aby do naszej gminy takowych 
posłać, bo pp. Nowotny i inspektor Hofmann na 
wszystko się zgodzą, co Czesi żądają 1 Czy wia­
domo p staroście, że paralelki te nie znajdują się 
na Podlesiu, lecz przy kościele, a we wszystkich 
dopisach c. k. urzędów mówi się tylko o paralel­
kách na Podlesiu! Czy wiadomo p. staroście, że 
c k. Rada szkolna krajowa tylko pod tym wa­
runkiem pozwoliła na otwarcie paralelek, że bu­
dynek będzie przez gminę kolaudowany l A prze­
cież do dnia dzisiejszego budynek nie kolaudo­
wany, a od 25. listopada 1405 znajdują się w nim 
czeskie paralelki ! Czy wiadomo p. staroście, że 
śląski Wydział krajowy' nie ma, co do postępo­
wania w tej sprawie, przełożeństwu gminnemu nic 
do zarzucenia, a wydział gminny rekurs szewca 
Kielara odrzucił! A przecież, nikt nie odważy się 
zakazać używania budynku nie kolaudowanego, 
bo w naszym powiecie dzieje się tylko to, czego 
Czesi sobie życzą, a ludność tutejsza musi tak 
tańcować, jako sobie oni życzą. Znikąd pomocy, 
znikąd ratunku! Chociaż od c. k. urzędników mo- 
żnaby się spodziewać sprawiedliwego traktowania 
sprawy, ale to niemożliwe, bo wszystkie wyższe 
stanowiska przez Czechów zajęte! Tak samo nie 
można się innego spodziewać od panów w Opawie, 
bo prawie wszyscy Czesi, nie znają wcale, albo 
mało, stosunków oląska wschodniego. O audyen- 
cyi u jednego z tych panów napisze na drugi raz.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Dzienniki podają ciekawe 

szczegóły o projekcie przekształcenia Izby panów, 
przedłożonym przez bar. Gautscha grupom Izby 
panów. Oprócz dziedzicznych i mianowanych człon­
ków, Izba panów składać się będzie z marszał­
ków krajowych i burmistrzów stolic i przedsta­
wicieli Izb handlowych oraz wybrannych zastępców 
wielkiej własności, a to w liczbie o połowę mniej­
szej, niż dotychczas w Izbie poiłów. Oprócz tego 
dopuszczonem jest powołanie przedstawicieli sto­
warzyszeń zawodowych a może i członków wy­
branych przez Sejmy. Izba panów razem ma się 
składać z 340—350 członków. Liczba członków 
mianowanych wynosić będzie 140. »N. fr. Presset 
podaje jeszcze kilka szczegółów o zamierzonej 
rekonstrukcyi Izby panów. I tak Izba panów 
otrzymałaby jako nowych członków 16 marszał­
ków krajowych i starostów krajowych, 17 bur­
mistrzów miast stołecznych, 30 przédstawicieli 
Izb handlowych, 40 do 45 przedstawicieli wielkiej 
własności, a dalej przedstawicieli zawodowych 
Towarzystw i Izb rolniczych, którzy są projekto­
wani, wreszcie pewną ilość członków wybranych 
przez Sejmy. Izba panów zyskałaby więc 120— 
140 członków. Obecnie liczba mianowanych człon­
ków Izby panów wynosi 165. Ci naturalnie zatrzy­
maliby swą godność, zaś w przyszłości liczba mia­
nowanych członków byłaby ograniczoną do 140. 
Członkom Izby panów wolno będzie starać się o 
mandat poselski, lecz w razie wyboru będą musieli 
złożyć mandat do Izby panów. Członkowie dzie­
dziczni, których obecnie jest 66, oraz książęta 
Kościoła, zatrzymują swą godność. Rząd ma zamiar 
przedłożenie, wypracowane na tych zasadach, 
przedłożyć w lutym, jakkolwiek wszystkie trzy 
grupy Izby panów w zasadzie odrzuciły ten pro­
jekt. Członkowie Izby panów są zdania, że inieya- 
tywa w tym względzie należy do nich i że w 
właściwym czasie sami wdrożą potrzebną akcyę. 
Nie uznają oni jednak żadnego związku tej akcyi 
z zamierzoną reformą wyborczą. —

— Rada państwa się znowu zebrała, ale dotąd 
nie zaszło w niej nic ważniejszego. Wszyscy ocze­
kują obecnie z ciekawością nowej ustawy wybor­
czej, którą rząd ma przedłożyć Radzie państwa 
w połowie lutego. —

— Położenie na Węgrzech wciąż jeszcze obraca 
się w tern samem błednem kole, chociaż są pewne 
oznaki wskazujące na to, że koalieya parlamentarna 
zgodziłaby się na zawarcie honorowego dla niej 
pokoju. Ostatnimi czasy n. p. zarządy gminne za­
częły przyjmować już podatki od osób zgłaszają­
cych się dobrowolnie z chęcią ich zapłacenia, a 
pobrane sumy oddają rządowi, przedtem zaś, w 
myśl wydanego przez koalicyę hasła, nie chciały 
przyjmować nawet dobrowolnie płaconych podat­
ków, a już bezwarunkowo ani słyszeć nie chciały 
o tern, aby pobrane sumy oddawać rządowi, gdyż 
nie' uznawały one wogóle gabinetu br. Fejer- 
vary’ego za rząd prawny. Ostatnimi dniami, powo­
łani zostali do Wiednia hr. Juliusz Andrassy i były 
prezes gabinetu Kolomann Szell. Do tej podróży 
ich przywiązują wielkie nadzieje. Zdaje się, że wo­
bec niewzruszonego oporu Korony, koalieya stron 
nictw sejmowych nie będzie upierała się bezwa­
runkowo przy swych Żądaniach wojskowych, ale 
natomiast domagać się będzie pewnych zapewnień, 
że w przyszłości nie będzie się powtarzało to usta­
wiczne odraczanie i zamykanie Sejmu, jakie obe­
cnie ma miejsce. —

ROSYA. » Local - Anzeiger * donosi z Peters­
burga, że w prowincyach nadbałtyckich wojsko 
postępuje z rewolucyonistami w sposób tak nie­
miłosierny, i zachowuje się tak bezwzględnie, że 
nawet wielu niewinnych zostało niesłusznie ukara­
nych. Wskutek tego generał-gubernator tamtejszy 
wydał rozporządzenie, w którem wzywa oficerów 
i żołnierzy, ażeby przestrzegali praw i by badali 
starannie, kto jest winnym, a kto nie, pokazało 
się bowiem, że oficerowie kazali rozstrzeliwać 
jeńców, nie zadawszy sobie tiudu przesłuchania ich. 
Cała Kurlandya jest już w rękach rządu, a re- 
wolucyoniści są stamtąd wypierani. Tylko na 
wyspie Ösel panują jeszcze stosunki rewolucyjne. 
W ostatnich dniach przybyło tam 200 żołnierzy. 
Rewolucyoniści posiadają przeszło 1000 karabinów 
najnowszej konstrukcyi, sprowadzonych z Anglii. 
» Voss. Zig.* donosi z Rygi, że w powiecie fel- 
lińskim w gubernii inflanckiej rozstrzelano w d. 
22. z. m. 45 powstańców zupełnie bez sądu. Ofi­
cerowie stosują do włościan chłostę. Niektórym 
włościanom, podejrzanym o sympatyzowanie z 
rewolucyą dano po sto pałek. Generał Bezobrazow 
daje żołnierzom prawo rozstrzygnięcia, czy rewo­
lucyoniści mają być postawieni przed sądem, czy 
też bez sądu mają być wysyłani na Sybir. W kolach 
niemieckich obecnie podnoszą sie protesty prze­
ciwko zbyt brutalnemu postępowaniu wojska. —

SERBIA. Od d. 23. z. m. zamknięte są granice 
monarchii austro-węgierskiej dla przywozu bydła 
i mięsa z Serbii, który to wywóz stanowił po­
niekąd główną podstawę dobrobytu serbskich rol­
ników. Przeszło 40 milionów K wynosiła wartość 
handlowa bydła i nierogacizny, wywożonych co­
rocznie z Serbii do naszej monarchii, a dziś, wobec 
zamknięcia granicy, nie będą rolnicy serbscy w 
możności wyszukania nowych rynków zbytu dla 
swego towaru. Wszystkie bowiem państwa euro­
pejskie odgradzają się murem i nie dopuszczają przy­
wozu obcego bydła, aby nie stwarzać konkurencyi 
własnemu rolnictwu, do Anglii zaś mogliby Ser­
bowie chyba wywozić mięso odpowiednie przy­
rządzone, wszelako i ten eksport niema najmniej­
szych szans powodzenia, gdyż amerykańscy 
producenci, rozporządzający miliardowymi kapita­
łami, opanowali w zupełności angielskie rynki zbytu. 
Zachowanie więc przyjacielskich stosunków z 
Austryą i zapewnienie sobie nadal austro-węgier- 
skich rynków zbytu, leżało zarówno w państwo­
wym, jak i gospodarczym interesie Serbii. Tym­
czasem politykom serbskim przewróciło się w 
głowie, i rząd belgradzki zawarł niedawno ową 
słynną unię celną z Bułgaryą, która w gruncie 
rzeczy nie jest niczem innem, jak potajemnym 
traktatem, wymierzonym przeciw Austryi. Na 
taką prowokacyę bałkańską państw odpowiedział 
rząd austro-węgierski zamknięciem granicy. Za­
miast więc związku państw bałkańskich, mają 
Serbowie na razie wojnę celną z Austryą, która 
grozi im zniszczeniem. —

HISZPANIA. Młodziutki król hiszpański wy­
szukał sobie nareszcie towarzyszkę życia. Będzie 
nią księżniczka angielska, Ena Battenberg, sio­
strzenica króla Edwaida VII. Zaręczyny odbędą 
się z początkiem lutego, ślub zaś w lecie. Przyszła 
królowa hiszpańska jest córką księżnej Beatrycy 
Battenberg, najmłodszej siostry króla angielskiego. 
Prawdopodobnie odziedziczy ona olbrzymi mają 
tek po sędziwej eks cesarzowej francuskie j Euge­
nii, której marzeniem było ożenić swego syna 
jedynego, księcia Lulu, z księżniczką Beatrycą. 
Niestety ów Lulu zginął młodo w Afryce w wal-
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ce z Kaframi, a wtedy Eugenia całą swą miłość 
macierzyńską przelała na jego narzeczoną, Bea- 
trycę, a następnie na jej córkę Enę. — Król 
Alfons XIII. kończy w maju lat 20, a narzeczona 
jego jest w tym samym wieku. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zmiana w komendzie c. i k. piechoty 

nr. 10 Komendanta pułku 100. Karola Grossi za­
mianował cesarz brygadyerem i komendantem 6. 
brygady w Bilek (Bośnii). Komendę 100. pułku 
objął pułkownik Franciszek Klar. —

— Komitet opiekuńczy Pań Polek urządza w 
sobotę, dnia 3. lutego 1906 w sali »Domu Nar.« 
w Cieszynie przedstawienie amatorskie. Odegrane 
zostaną »Grube ryby, komedya w 3 aktach, orygi­
nalnie napisana przez M. Bałuckiego. Ceny miejsc: 
Krzesła w pierwszych 4 rzędach 2 K 50 h, w na­
stępnych 4 rzędach po 1 K 50 h, reszta po 1 K ; 
krzesła na galery i po 1 K. Wstęp na salę 50 h, 
dla pp. studentów 20 h. Bilety wcześniej kupować 
można w księgarni M. Czajkowskiego w Cieszynie 
Początek ściśle o godz. 71/a wieczorem. Dochód 
przeznaczony na obiady dla dzieci z polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie. —

— Zgromadzenie ludowe. W niedzielę, d. 4. 
lutego odbędzie się zgromadzenie »Związku śląskich 
katolików« w gospodzie p. Przewoźnika w Za­
rzeczu o 4. godz. popołudniu. Katolicy, stawcie 
się jak najliczniej ! —

— Walne zgromadzenie członków »Związku 
Śląskich katolików« odbędzie się w sobotę, dnia 
10. lutego b. r. o godz. 1. popołudniu w sali »Dzie­
dzictwa bł. Jana Sarkandra« na Starym targu w 
Cieszynie. —

— Walne zgromadzenie polskiego Tow. gimn. 
„Sokół“ w Cieszynie odbędzie się w niedzielę, d. 
4. lutego t. r. o godz. 3. popołudniu w »Domu 
Narodowym« w lokalu stowarzyszeń z następują­
cym programem : 1. Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie 
z całorocznej czynności wydziału. 3. Wybory. 
4. Wnioski i życzenia. —

— Z „Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra“. 
W przyszłym tygodniu rozpocznie się rozsyłka 
dwóch dziełek, które »Dziedzictwo* za rok bie 
żący daje zupełnie bezpłatnie wszystkim swoim 
członkom; jest to starannie wydany, gustownie 
oprawiony »Pan Tadeusz* Adama Mickiewicza, 
poprzedzony przedmową, napisaną specyalnie dla 
Śląska i wspaniała mowa O. Kolba T. J. »O zna­
czeniu prasy «. wygłoszona dnia 20. listopada na V. 
wiecu katolików austryackich we Wiedniu. Aby 
oszczędzić koszta przesyłki pocztowej, upraszamy 
wysłać z pojedyńczych gmin posłów, którzyby 
wzięli książki dla wszystkich członków całej wsi 
lub parafii. Zgłoszenia przyjmuje i książki wy- 
daje sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tománek w 
Cieszynie. —

— Wydział »Opieki nad kształcącą się młodzieżą 
katolicką im. bł. Melchiora Grodzieckiego* ukon­
stytuował się jak następuje: Prezesem wybrano 
ks. Józefa Londzina ; zastępcą prezesa p. Jana 
Stwiertnię; sekretarzem prof. Galicza; skarbnikiem 
ks. dra Andrzeja Bielka. Wszelkie datki nadsyłać 
należy pod adresem : Ks. dr. Andrzej Bielek, ksią- 
Żęco-bisk upi kanclerz w Cieszynie. —

— Z „Macierzy szkolnej“ Walne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa »Macierz szkolna Księstwa 
Cieszyńskiego« odbędzie się w sobotę, d. 24. 
lutego I90G o godz. 2. popołudniu w wielkiej 
sali »Domu narodowego w Cieszynie*. Porządek 
dzienny : 1. Odczytanie protokołu. 2. Sprawozdanie 
Zarządu za r. 1904/5. 3. Sprawozdanie kornisyi 
rewizyjnej. 4. Wybór członków Zarządu i 3 zastęp­
ców. 5. Wnioski. — Zarząd.

— Przewodnik chrześcianina rz' msko katolic- 
kiego. Książka rozprzedawana na cel wykupna 
kościoła świętej Agnieszki w Krakowie z rąk 
żydowskich dla utworzenia zakładu dla małych 
przestępców w Krakowie na cele komitetu, na 
którego czele stoi ks. Prałat Bandurski, jest do 
na jycia za 15 K 50 h. Można ją też dostać na 
spłaty miesięczne po 2 K 60 h. Kto rhce nabyć 
tę książ <ę, niech poda swój adres dokładnie i zgłosi 
się do agenta książek Franciszka Miodońskiego w 
Cieszynie. —

— „Głos ludu śląskiego" zaczyna znowu wy- 
I aźniej pokazywać swe rogi. Md byc głosem ludu 
śląskiego, a tymczasem izuca się na to, co więk­
sza część ludności uważa za najdroższe, to jest na 
religię, albo raczej na papieża i księży. »Interes 
religijny* prowadzi państwa do upadku 1 To naj­
nowsze odkrycie tGłosu*. Dlatego też powtarza

stare bajki, już tyle razy powtarzane, że Jezuici 
zgubili Polskę, chociaż uczeni w obszernych dzie­
łach już dawno wykazali, że to nieprawdą. Dalej 
rzuca się na obecnego Ojca św. Piusa X dlatego, 
że wystosował list do Polaków, w którym ich 
»wzywa do pochylenia karku pod jarzmo cara, 
do zaprzestania walki o wolność i czyni lud pol­
ski odpowiedzialnym za mordy i rabunki, dokonane 
na żydach* i, że »na Polskę nie patrzy jako na na­
ród*. Ależ *Głosie*\ Jakże tak można przekręcać 
i fałszować słowa papieża? On przecież w liście 
tym nazywa Polaków »narodem«, co dowodzi, że 
uznaje temsamem za konieczne uwzględnienie praw 
narodowych. Zachęca on Polaków do zachowania 
porządku i przestrzega przed rewolucyą, a czynić 
to musi, nie dlatego, aby car Polaków uciskał, 
ale dlatego, aby Polacy wstrzymali ruch rewolu­
cyjny, niebezpieczny dla całej Europy, aby się 
nie rozszerzył na całą Europę. W rewolucyi bo­
wiem nadarmo szukalibyśmy czegoś dobrego, 
zwłaszcza dla katolików. Nieszczęście, jakie rewo- 
lucya przynosi, nie daje się porównać z pożytkiem 
z niej wypływającym. Ojciec św. zachęca nawet 
Falaków do zorganizowania się na podstawie za­
sad chrzęści niskich, do zakładania szkół katoli­
ckich, a zatem nie zgadza się na szkoły rosyjskie. 
Szkołj te mają byc oparte o tradycye naro­
dowe, a więc sam pragnie ożywienia ducha na­
rodowego, ho wie, że miedzynarodowość przynosi 
szkodę Kościołowi katolickiemu, a poźy tek socya- 
lizmowi, bo ucisk narodowy, jest rzeczą niespra­
wiedliwą. Ustęp zaś o zabijaniu żydów nie odnosi 
się do Polaków, ale do tych, do których wprost 
przemówić nie może, a których jednak nie mógł 
pozostawić bez wzmianki. Potępiając zaś »radyka 
lizm narodowy« Ojciec św. nie miał na myśli 
stronnictw, które przeciw Kościołowi 
i jego nauce wrogo nie występują, lecz 
te jedynie, które kupcząc patryotyzmem, walkę 
swą przeciw prawu Bożemu osłaniają naro- 
dowemi hasłami. Ta ostatnia odezwa zdaje 
się najbardziej zabolała »G7w«, bo on to głosząc 
»radykalizm narodowy*, tein hasłem osłania swą 
walkę przeciwkościelną. I dlatego, chociaż nie 
zrozumiał listu papieskiego, nie zastanowił się 
także nad objaśnieniem tego listu, które dał upo­
ważniony do tego ks. arcybiskup Teodorowicz, 
ale rzucił się na papieża i zakończył swoje uwagi 
słowami: »twa zguba w Rzymie.* Tak dale- 
koś już doszedł » Głosie*, że mówiąc, iż zguba dla 
ludu ze Rzymu pochodzi, zachęcasz ten lud 
do odstępstwa od wiary katolickiej, do 
walki ze Rzymem, do tej walki, którą pro­
wadzą wszechniemcy, wołając ciągle ■‘Los von Rom*, 
»Precz od Rzymu?« Zdawało się, że będziesz 
rzeczywiście »głosem ludu śląskiego«, kiedy cię 
wzięli w swoją opiekę nauczyciele radykalno-na- 
rodowi, że będziesz lud oświecał prawdziwą oświatą, 
a zaiaz w pierwszy m miesiącu pokazałeś swe zło­
wrogie rogi? Ciekawiśmy, czy nauczyciele, grupu­
jący się około » Głosu*, podzielają najnowsze ha­
sło, wymierzone przeciw Kościołowi katolickiemu.

Radykał kaioheki.
— „Robotnik śląski“ ogłasza w numerze 3. 

ofieyalnie: „Szkoła Bezwyznaniowa jest naszem 
hasłem“. Czyż więc »socyaliści z góry* nie wal­
czą przeciwko religii, czyż to prawda, że »leligia 
jest rzeczą prywatną* ? A tego jeszcze pojąć nie 
możecie, towarzysze katoliccy? 1 popierać dalej 
będziecie swym groszem tę walkę przeciwko re­
ligii ? — Przyjaciel.

— Na Internat im bł. Melchiora Grodzleekiego 
W Cieszynie złożyli: Ks. Józef Ferfecki, dziekan i proboszc 
w Brennej 50 K; p. p. Genowefa Pardubicka, Franciszka Iskierka
1 Jadwiga C więczek w Cieszynie po 2 K; p. Barbara Szeliga w 
Cieszynie 1 K; p. p. Dorota Schlauer w Kalembicach i Ewa 
Dziadek w Cieszynie po 2 K ; p. A. M. w Cieszynie 4 K ; p. 
p. Eugenia Gross, Helena Czopek, Ewa Rudzka po 2 K ; p. p. 
Jan Juzof w Mistrzowicacb, Jan Koteria w Cieszynie, Franciszek 
Czernik, syn stolarza na Mnisztwie, Alojzya Rejczykówna, Anna 
Czudek w Cieszynie po 2 K; p. p. Jan Martinek, nauczyciel i 
Jan Zajonc, przełożony gminy w Ogrodzonej po 2 K ; p. M G. 
w Cieszynie 2 K ; ks. Franciszek Skotnica, proboszcz w Doma- 
slowicach 20 K ; p. Anna Matloch w Cieszynie 2 K. —

— Na »Gwiazdkę* dla dzieci z polskiej szkoły ludo­
wej »Macierzy szkolnej* w Cieszynie, odbytej dnia 17. grudnia 
1905 wpłynęły następujące datki i dary: Na listę W. P. Czaj­
kowskiej, Wierzbickiej i Kaszyczkównej ofiarowali w Cieszynie: 
p. Obraczaj 2 K; N. N. 1 K, p. Kołodaiejczyk 1C K; p. Auf- 
richt 1 K; p. Fixek 1 K; p. Lubaczewski 2 K; p. Zukowski 
3 K; p. Jan Buzek 2 K ; p. Emilia Michejdowa 10 K; dr. Cakrt
2 K; dr. Kasprzak 10 K; p. Br. Lewenfeld 20 K; p. Gwoż- 
dziewicz 4 K ; p. Józef Janiczek 1 K; p. Bogusław Heczko 1 K; 
p. Andrzej Jawień 2 K p. Edmund Tçczarowski 1 K ; dr. 
Friedmann 2 K ; p. Antoni Czopek 3 K ; ks. R. Tománek 3 K ; 
ks. W. Kasperlik 3 K ; ks. Bierski 3 K ; ks. proboszcz Sikora 

5 K; ks. Bielek 2 K, ks. Józef Lipski, superyor T. J. 4 K; 
ks. profesor Józef Loudzin 5 K ; dr. Reichert 2 K ; p. Kr jter
5 K; p. Zemann 5 K ; p. Matter 5 K; p. Radocki 2 K: p. J. 
Galicz 1 K ; p. Wanda Galiczowa 1 K ; p. Orszulik 2 K ; p. 
Landsfeldowa 2 K ; p. Macura 2 K; p. Anna Karell 4 K; p, 
dyr. Filasiewicz 5 K ; p. dyr. Sikora 8 K ; p. Ferdynand Dyrna
1 K 5. h ; p. Chorążanka 1 K 60 h; p. Kotulski 1 K; p. 
Wanda Szwarcowa 2 K; p. Konwalinkowa 2 K; p. S. Spitzer

. 3 K; p. J. Katzer 2 K; p. Marcinkowa 2 K; p. M. Zaleska
2 K; prof. dr. Wytrzens 2 K; p. Marya Dyboska 6 K; p. Ja­
dwiga Dyboska 4 K; p. Jan Jaworski 3 K; p. Königsberger 
2 K; p. Zima 2 K; p. Pawlita 2 K; p. M. Bystroniowa 2 K; 
p. M. Słomkowa 6 K; p. Winkowska 3 K; p. Falkiewicz 1 K; 
p. Godłowscy 20 K; p. Majówna 2 K. — (C. d. n.)

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli : Pan 
Antoni Midejka w Boguminie 2 K ; p. Michał Skrzypek w Bo- 
guminie, składka na wieczorku sylwestrowym w Czytelni »Jed­
ności* w Boguminie na dworcu 2 K 15 h; p. Jan Sikora, na 
uczyciel w Orłowej 2 K ; Stowarzyszenie akademików śląskich 
»Znicz«, część dochodu z wieczorku urządzonego w Cieszynie 
(na »Burs; Adama Mickiewicza«) 80 K 90 h; ks. Karol Psz- 
dziora, proboszcz u- Ochabach 2 K; p Jan Biedrawa, właściciel 
realności w Trzyńcu, znalezione 3 K; gmina Gródek 5 K; p, 
Paweł Kożdoń, dyrektor w Boguminie, zamiast wieńca na trumnę 
p. Anny z Kożdoniów Walaskiej w Łyżbicach 6 K; p. Karol 
Mazurek, kierownik szkoły w Czechowicach, zebrane na balu 
straży pożarnej za przemową jej naczelnika, p. Franciszka Szy- 
puły 21 K 20 h ; Administracya tKury, rn Lwowskiego* we 
Lwowie, ze składek 119 K 72 h; N. N. w M. 4 K; p. A. Zs 
wadzki, właściciel składu fortepianów w Cieszynie 2 K ; p. Pa­
weł Cichy, nauczyciel w Kozakowicach 2 K; p. Paweł Matula, 
nauczyciel w Ustroniu 2 K ; p. Jadwiga Wieluchowa, wdowa 
po lekarzu w Kiakowie 2 K; p dr. Ernest Farnik, profesor 
gimnazyalny w Cieszynie, zebrane na listę na wieczorku poże­
gnalnym p. Brunona Lewenfelda 23 K; p. dr Jan Michejda, 
adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K. —

— Z Bielska. Wielkie wrażenie sprawiło tu 
śledztwo, wytoczone przez c. k. sad obwodowy 
w Cieszynie na wniosek prokurátory i państwowej 
przeciw akuszerce Maryi Witkę, recte Tomica i 
przeciw licznym kobietom, nawet z lepszych 
warstw, o zbrodnię przeciw kiełkującemu życiu. 
Akuszerkę, która przez, kilka lat dopuszczała się 
zbrodni, aresztowano. Śledztwo prowadzi tutejszy 
adjunkt sądowy dr. Hugon Goldberg. Dotąd stwier­
dzono 10 wypadków zbrodni. Liczba jednak pań, 
wciągniętych w śledztwo, wynosić ma kilkadziesiąt.

— We wtorek, d. 30. z. m. zastrzelił się 
tu tkacz Augustyn Góra. Samobójca już kilka­
krotnie usiłował odebrać sobie życie. —

— Zmarł tu wachmistrz policyi miej’skiej Jan 
Małysiak w 45. roku życia. Zmarły był rodem 
z Lipnika. —

— Z Bogumina (dworca). Tutejsze Kolko ama­
torskie tow. »Jedności* odegra w niedzielę dnia
4. lutego o godzinie 7 ’/a wieczór w sali p. Józefa 
Zankra następujące sztuki: 1. »X. pawilon* ; 2. »Wer­
bel domowy, « na które Szanowną publiczność 
uprzejmie zapraszamy. —

— W niedzielę, 11. lutego o godzinie 4. po­
południu odbędzie się w lokalu Czytelni u p. Szopy 
walne doroczne zebranie »Jedności*, na którem 
zda wydsiał sprawozdanie z całorocznej czynności, 
oraz nastąpią wy bory. Prosimy tak członków, ja- 
koteż przyjaciół sprawy polskiej o liczne przybycie.

— Z Darkowa. (Konsum.) Przy wyborach do 
konsumu chcieli członkowie socyalistycznej unit 
górniczej wybrać samych swoich, a członków z 
nimi nie idących wyrzucić z wydziału, lecz sztuczka 
się im nie udała. Konsum zatem nie jest w rękach 
socyalistycznych, chociaż się ^Robotnik śląski* 
z tego chwalił. —

— Z Jaw« rza. W niedzielę, dma 28- z. m. 
zgubił pewien człowiek znaczną sumę pieniędzy, 
przez nieostrożność wyrzucając chustkę z kieszeni 
Poszkodowany uprasza uprzejmie znalazcę, ażeby 
je oddał na katolickiem probostwie w Jaworzu. 
a otrzyma dobrą nagrodę. —

— Z Górnej Lesznej. Ruch ludności w roku 
1905 w parafii katolickiej Górna Leszna, obejmu­
jącej gminy polityczne: Górna*Leszna. Dolna Le­
szna (z wyjątkiem kolonii tak zwanej »Folwark*, 
która do parafii Trzynieckiej jest przydzielona). 
Slubówbyło: 3. Urodziło się: chłopców 14, 
dziewcząt 16, razem 30 (w roku 1904: 37). Świę­
tymi Sakramentami zaopatrzonych zo­
stało 35 osób. Umarło: mężczyzn 18, kobiet 
16, razem 34 osób (w roku 1901: 32). Najstarsza 
osoba, która w roku 1905 zmarła, liczyła lat 81,
6 miesięcy, 22 dni. Komunii św. udzielono: 
chłopcom 39, dziewczętom 56, razem 9.) dzieciom; 
mężczyznom 242, kobietom 495, razem 737 do­
rosłym, razem z dziećmi 832 osobom. —

— Z Lipowca. Dnia 25. z. m. stoczył ten, 
którego korespondent z Hermanie nazwał walecz­
nym i odważnym rycerzem, w gospodzie tutejszej
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bardzo nieszczęśliwą potyczkę. Tym razem przy­
szła kryska na Matýska, bo nie walczono z ko­
walem, lecz również z dzielnym rzeźnikiem. Acz­
kolwiek przewaga liczebna była po stronie pierw­
szego, to przecież szala zwycięstwa przechyliła 
się na stronę drugiego Izba miała wygląd rzeźni, 
tylko zamiast wołów leżały po podłodze porozrzucane 
ciała ludzkie, z których krew strumieniami ciekła. 
Syn przełożonego gminy przedstawiał straszny obraz 
ciężko rannego krwią zbroczonego wojownika. 
Nieszczęśliwą ofiarę odprowadzono do domu i 
Chociaż jej udzielono pomocy lekarskiej, to prze­
cież na razie p wiedzieć nie można, czy nastąpi 
wóz lub przewóz. Smutne to, lecz niestety praw 
<Jziwe. Sprawcą tego wypadku nie jest nikt inny, 
jak tylko nieprzyjaciel rodu ludzkiego, t. j. alkohol, 
który dodaje chwilowego animuszu, w przystępie 
którego człowiek dopuszcza się nawet najcięższych 
zbrodni. —

— Z Niemieckiej Lutyni. W niedzielę, dnia 
28. stycznia popołudniu odbyło się w miejscowej 
szkole walne zgromadzenie członków »Kółka rol­
niczego« ze zwykłym porządkiem. Po zagajeniu 
przez ks. Dziekana, jako prezesa, przeczytano 
protokół z ostatniego walnego zgromadzenia, 
który zatwierdzono, poczem nastąpiło sprawo­
zdanie z czynności Kółka za rok ubiegły Człon­
ków liczyła Czytelnia w 1905. r. 61. Młodzież 
z małemi wyjątkami opuściła Kółko i poszła w 
przeciwną stronę. Przystąpiło 3 nowych członków, 
sprawozdanie kâsyéi'a, sprawozdanie bibliotekarza, 
z którego wynika, że Czytelnia Kółka posiada do 
»żytku 867 dzieł i dziełek różnej treści; czytają­
cych było 30, przeczytano 247 tomów. Ze sora- 
wozdania gospodarza okazuje się, że inwentarz 
Kółka jest dość znaczny i w dobrem stanie. Kółko 
posiada także wielką wagę bydlęcą, której w 
ubiegłym roku dosyć często używali członkowie 
i rzeźnicy. Nastąpiły wybory nowego wydziału, 
wybrano na wniosek przełożonego gminy p. Wa- 
rosza przez aklamacyę tych samych członków, co 
przeszłego roku, t. j. prgzesem : ks. Henryka Dzie­
kana, zastępcą: p. Pawła Woźnicę, rolnika, sekre­
tarzem: ks. Jana Kunca, wikarego, bibliotekarzem: 
p. Jana Krzystka, skarbnikem : p. Józefa Solicha, 
gospodarzem : p. Józefa Barteczka. Na wniosek 
p. burmistrza Warosza uchwalono zakupić u p. 
Ruska kilkanaście szczepków i rozdać je wystaw­
com z przeszłorocznej wystawy rolniczej, która 
jak wiadomo, dobrze się powiodła. Wygłoszono 
odczyty: p. nauczyciel Lacheta »O kasach Reiff- 
eisenowskich«, p. Wilhelm Greger, nauczyciel, 
wygłosił odczyt na temat »O obliczaniu się wogóle«, 
p. Rudolf Halfar, nauczyciel: »O praktycznem 
urządzeniu i utrzymywania gnojowni przy gospo­
darstwie«. Nakoniec przemówił p. Jan Krzystek 
na temat »Oświata ludu, dokona cudu«. Wszyst 
kie przemowy przyjęto i oceniono pochlebnie, bo 
były dobrze opracowane. Poczem zawołano trzy­
krotnie: »Niech żyje nasz Ojciec św. Pius X. i 
Cesarz Franciszek Józef I.«, poczem »Niech żyje 
nasze Kółko rolnicze« i zamknięto zgromadzenie. —

— Z Mor. Ostrawy, w pobliskich Maryańskich 
Górach i na szybie Ignacego nastąpiła d. 31. z. m. 
eksplozya kotła, przyczem straciło życie trzech 
ludzi, a czterech jest ciężko rannych. —

— Z Pietv/aldll. W nocy z ostatniej niedzieli 
na poniedziałek utopił się tu w niewielkim stawku 
górnik Gruszka. Widocznie w stanie nietrzeźwym 
wpadł do przyrębli i zginął. Mordercą jego jest 
alkohol. —

— Z Piotrowic. Dr. Henryk Kłuszyński, za­
łożyciel licznych Kół miejscowych »Szkoły ludo­
wej« przystąpił do partyi socyalno-demokratycznej. 
Pomiędzy niezorganizowanym a zorganizowanym 
socyalistą nie ma żadnej różnicy, ale lud nasz do­
wie się przynajmniej, kto zakładał tak gorliwie te 
Koła, a przy tern zdradzić możemy, że usiłował je 
zakładać, jak się miał wyrażać, na złość ducho­
wieństwu. Piękna to oświata, mająca na celu ro­
bić komuś na złość. —

— Z Podobory. Józef Błaszczok, dozorca na 
pile p. Bardonia, który został ciężko raniony, uległ 
w piątek, d. 26. b. m. popołudniu swym pokale­
czeniem. Pogrzeb odbył się przy olbrzymim udziale 
ludności z całej okolicy w niedzielę, dnia 28. b. 
m. na cmentarzu w Ligocie —

— Ze SkoCiOWa. Zgromadzenie, odbyte w 
niedzielę, 28. z. m. w Czytelni katolickiej, świetny 
wzięło przebieg. Pan dr. Darocha objaśnił w ) ‘/9 
godzinnym odczycie przyczyny rosyjsko-japoński« j 
wojny, podał krótkiemi i wybitnemi słowy jej 
przebieg a następnie przedstawił opłakane stosunki 
w tern olbrzymiem państwie i najbliższe przyczyny 
rewolucyi rosyjskiej w tak rzewny i zajmujący 
sposób, że wywodami swymi, świadczącymi o

niezwykłej znajomości ogólnego stanu politycznego, 
największy podziw wywołał Wreszcie opisał mówca 
niedolę Polaków pod rządem rosyjskim i pruskim, 
co głębokie wrażenie zrobiło na wszystkich. Ks. 
proboszcz wskazał na grożące zewsząd niebezpie 
czeństwa dla Kościoła katolickiego i zachęcał wobec 
wzrastającej liczby nieprzyjaciół do silnej organi- 
zacyi katolików a mianowicie do gorliwego wer­
bowania nowych członków, aby Czytelnia katolicka 
wkrótce stała się naipotężniejszem stowarzyszeniem 
w Skoczowie. Pod wrażeniem tak wspaniałego 
przebiegu zgromadzenia powstał robotnik p. 
Opryszek i wzywał ze zapałem robotników wszyst­
kich fabryk skoczowskich, żeby się co niedzielę 
licznie zbierali w Czytelni, gdzie z różnych ksią­
żek czasopism i gazet najlepszą można zaczerp­
nąć oświatę i prawdziwie się zabawić. Wreszcie 
zapowiedział ks. proboszcz na 18. lutego referat o 
wiecu katolickim we Wiedniu i zamknął zgroma­
dzenie. —

— Ze Starego miasta. Z powodu grasującego 
tu tyfusu została szkoła zamkniętą. —

— Z Ustronia. Upraszam uprzejmie o spro­
stowanie korespondencyi z 20. stycznia w nrze 3. 
» Gwiazdki Cieszyńskiej« w następujący sposób. 
Prawdą jest, że żaden rolnik nie był założycielem, 
bo nikt z nas nie wiedział o zakładaniu Czytelni, 
ale jak się dowiedzieli, to się garnęli, i wstępne 
większe płacili, niż inni członkowie. Proszę sobie 
przejrzeć początkowe wpisy, a nie zarzucać nam 
opieszałości. W roku 1905 przy walnem zgroma­
dzeniu prosiłem, ażeby mię nie wybierano nadal 
do wydziału Czytelni, a jednak mię niemal wszyst­
kimi głosami wybrano, i nie mogłem gardzić 
tym wyborem. Dalej mówi korespondent, że 
chciano zakupić dom, gdzie się mieści Czytelnia, 
i że nikt z rolników tam nie był. Twierdzenie to 
jest nieprawdziwe, bo ja tam byłem. Jeździłem 
w sprawie tej bez wszelkiej zapłaty do Skoczowa. 
Przy budowie domu byłem w Brennej po tramy, 
żądałem za to tylko połowę zapłaty. Kiedy się 
za ks. Krzystka budował magazyn, woziłem 1 */a 
dnia kamienie i kajfasy, jeździłem po futra kamienne 
do Wisły, po sztachety i łaty na Czantorye, a to 
wszystko bez wszelkiego wynagrodzenia. Dalej 
kto ręczył w kasie Reiffeizena za dług Czytelni 
katolickiej, czyli nie rolnicy? W roku 1904 był 
odczyt w Czytelni katolickiej o Niepokalanem 
Poczęciu P. Maryi, na który był zaproszonym p. 
notaryusz Dyboski z Cieszyna. Jeździłem wówczas 
po panów do Goleszowa, uczyniłem to bezintere­
sownie. Widać z tego, że my rolnicy mamy 
także swoje zasługi około Czytelni, tylko je trzeba 
uznać i nami nie poniewierać. Bądźcie panowie 
rzemieślnicy dla nas rolników sprawiedliwi. Paweł 
Siec, rolnik nr. 224. (Niniejszcm potwierdzamy, 
że p. Paweł Stec, rolnik nr. 224 w Ustroniu nie 
pisał korespondencyi wydrukowanej w nr. 2. 
» Gwiazdki Cieszyńskiej«, mieszczącej wyrzuty z 
powodu niewybrania do wydziału Czytelni tam­
tejszej rolników, Przypisek Redakcyil} —

— Ze W8Í. Nie minie dnia, żeby na naszym 
Śląsku nie odbywały się przedstawienia amator­
skie. Nietylko po miastach i miasteczkach ale i 
po naszych wioskach znajdują się zacne osoby, 
które tworzą kółka amatorskie. Ich zadaniem jest, 
przedstawienia amatorskie dla naszego ludu urzą­
dzać. Przedstawienia amatorskie są w naszych 
czasach i dla naszego ludu niemało potrzebne. 
Niedawno temu, kiedy w pewnej wiosce na po­
graniczu prurkiem grano teatr. Śala się zapełniła 
młodzieżą i starszemi osobami po brzegi, amato­
rzy wywiązali się znakomirie. Kredy wracano do 
domu, rzadko kto się w pobliskiej karczmie za­
trzymał, a na chodniku sobie mówiono: »Na co 
do karczmy, kiedyśmy się niewinnie ucieszyli.« 
Drudzy prawili: »Lepiej na teatr taki, niżeli na 
muzykę a na taniec, bo tu zapłacę wstępne, uba­
wie się, na muzyce przemarnię pieniądze i zdro­
wie « Nasze teatry amatorskie powinny odciągać 
nasz ludek od grzesznych zabaw a niewinnie po 
uczyć i rozweselić widzów, bo człowiek niewinnej 
rozrywki też potrzebuje. Nasze teatry powinny 
też pouczać ludek nasz w dobrem a wstręt wpa­
jać do złego. Kiedy ludek na przedstawieniu się 
uśmieje do rozpuku, a nie rozmyśla o różnych 

■ naukach i prawdach moralnych na przedstawieniu 
urządzanych i słyszanych, wtedy przedstawienie 
było bezcelowe. Nasze teatry powinny też budzić 
i krzewić narodowość, zaznajamiać nas z dziejami 
i obyczajami Śląska i Polski i t. p. Nasze teatry 
powinny wskazywać na piękność naszego języka. 
Amatorzy mówią poprawnie po polsku ; a my 

I słysząc ten nasz śliczny język, możemy sobie go 
poprawiać i doskonalić, aby ludzie się z nas nie 
śmiali, że po polsku mówić nie umiemy. Swój. —

— Ze Zarzecza. W niedzielę, dnia 28. z. m. 
sprawiło nam tutejsze kółko amatorskie, na któ­
rego czele stanęli nasi nauczyciele, parę miłych 
chwil dla naszej tak posępnej okolicy. Po szóstej 
napełniła się sala u p. Krzempka, gospodzkiego 
arcyksiążęcego, niemal po brzegi. Wszystko spo­
glądało z wielkiem zaciekawieniem na scenę roz­
szerzoną i powiększoną. Monolog: »Sewcykowa 
dusycka«, wypowiedziany przez p. C, dobrze był 
zastosowany i dobrany do mającej się odegrać 
sztuki. Nastąpiły obrazy świetlne, demonstrowane 
przez pp. nauczycieli z Dziedzic, a objaśnione przez 
p. Wł. Górnikiewicza. Przesunęła się wiec przed 
oczyma i duszą naszą cała nasza tak jasna i piękna 
przeszłość historyczna w głównych zarysach po­
cząwszy od Bolesława Chrobrego, aż do Kościu­
szki. Obrazy wykonane podług malowideł Matejki 
dobrze się prezentowały. Możeby jeszcze lepsze 
robiły wrażenie, gdyby były kolorowane. Kurtyna 
się podnosi, a tu ktoś w najlepsze rąbie drzewo, 
chociaż niedziela, ale na scenie dzień powszedni, 
bo tam biedny Adam poci się, aby narąbać drzewa 
do pieca. Doskonale był grany Adam przez p. M. 
i jego gra stanowiła punkt kulminacyjny na tym 
wieczorku. Panna M. w roli Ewy może troszkę za 
pretensyonalnie ale dobrze się prezentowała. Śpiew 
we dwoje (duet) dobrze był wyćwiczony. Rolę 
hrabiego odegrał p. O. Zakończono wieczorek od 
śpiewaniem kilku pieśni narodowych pod batutą 
p. M. Wdzięczność się należy wszystkim panom 
szanownym za ich trudy i zabiegi koło tego mi­
łego wieczorka. W niedzielę 4. lutego odbędzie 
się zaś poważniejsze zgromadzenie, bo zgroma­
dzenie »Związku śląskich katolików« w gospodzie 
p. Przewoźnika. Zapraszamy gości z okolic o jak 
najliczniejsze przybycie. — -A.

Rozmaitości.
— Obłuda socyalistyczna znowu się okazała 

we Wiedniu. Socyaliści chcieli równego prawa 
wyborczego a żydowscy ich przywódcy zachęcali 
chrześciańskich towarzyszy nawet do ofiarowania 
życia za to prawo. Tymczasem organ ich wie­
deński żąda dla Wiednia zamiast równego 
prawa głosowania, wyjątkowego prawa proporcy- 
onalnego, to znaczy, żeby ten, kto więcej państwu 
płaci, miał więcej głosów. Tylko tym sposobem 
bowiem udałoby się socyalistom uzyskać swoich 
posłów we Wiedniu za pomocą bogatych żydów 
i dlatego dla Wiednia żądają innego prawa. Rów­
ność tylko ta jest dobra, która socyalistom przy­
nosi korzyści 1 —

— »Ci księża buntujący niech się troszczą 
o zbawienie dusz swych owiec 1« Te słowa wypo­
wiedział Bebel w Kolonii w roku 1903 a często 
je powtarzają żydowscy przewódcy w swych 
»zbawczych« gazetach. Właśnie stamtąd mają się 
usuwać księża, gdzie duszom grozi największa 
szkoda 1 Jakże to mądre ! Ale, pytam się, dlaczego 
to Bebel opuścił swój warsztat tokarski, Resel 
warsztat krawiecki a Reger aptekę ? Na to, aby 
pracować nad »zbawieniem« robotników i od nich 
obligátně ofiary pobierać za »kazania« i wyzy­
wania na leniwych, gnuśnych klechów i pasibi zu­
chów i aby żyć wygodnie z krwawo zarobionego 
grosza robotników 1 —

— Ze socyalni demokraci są także najwięk­
szymi wrogami rzemieślników i przemysłowców, 
o tern przekonuje nas najjiwniej żyd, socyalisty- 
cznv przywódca Karpelcs we Wiedniu, który w 
imieniu partyi porozumiewał się z wiedeńskim in­
stytutem bankowym i żądał pieniędzy na nastę­
pujący plan. Bank ten miał dac pieniądze na 
urządzenie w całej Austryi wielkich, kapitalisty­
cznych piekarń, rzeźni, gorzelni i t. d. i na urzą­
dzenie sklepów, gdzieby się wyroby tych fabryk 
masowo sprzedawały. Socyaliści mieli się postarać 
o odbiorców w znany nam sposób Widać więc 
jasno, że socyaliści zamierzają zniszczyć samoist­
nych rzemieślników i kupców, aby przez to uzys­
kać nowych socyalistów. Bo do kogo się przyłączą 
ci rzemieślnicy i ich czeladnicy, kiedy będą bez 
chleba? Do państwa, które ich przed wyzyskiem 
socyalistycznym nie broniło, przyznawać się nie 
będą, lecz przejdą do szeregów anarchistów' socy- 
alistycznych, których celem jest zwalenie »starego 
porządku« czyli rewolucya, do której się tak chę­
tnie przyznawają ci bracia czerwoni. —

Przyjaciel nawróconego Witolda.
— Podarek ślubny. Podczas uczty weselnej 

pewnej młodej pary w Gonsenheim, kolo Mogun- 
cyi, doręczono panu młodemu wspaniały i olbrzymi 
kosz kwiatów, z którego ku wielkiemu zdziwieniu 
wszystkich biesiadników dal się słyszeć płacz 
dziecka. Po usunięciu kwiatów znaleziono ną
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Zważać należy na rosyjską opaskę cło-* a 
pakietów oryginalnych i markę ochronną K. i O.

dnie kosza małe dzieciątko oraz list, w którym | 
matka dziecka, porzucona przez nowożeńca, oddaje 
temuż pod opiekę owoc ich wzajemnej miłości, 
zakończonej poślubieniem innej niewiasty. —

^iárxxiexixiict-wo-
,,Macierz Polska“. Jako nr. 31. Biblioteki 

»Macierzy Polskiej« wyszła książeczka prof. Br. 
Kuchowicza p. t. »Co jeść i pić, aby być zdro­
wym*. Aufor wyjaśniwszy w sposób bardzo przy­
stępny, Co to cja{a białkowate, węglowodany, 
tłuszcze i inne składniki pokarmów, wskazał z kolei, 
’Je człowiek powinien dziennie przyjmować skła- 
aników odżywczych, ażeby być zdrowym, poczem 
omówił wartość odżywczą poszczególnych pokar- 
reów. Sporo stosunkowo miejsca poświęcił autor 
napojom, przyczem wykazał dosadnie szkodliwość 
używania alkoholu. Na końcu książeczki pomi iścił 
tablice barwne, z których każdy potrafi wyczytać, 
jaką wartość odżywczą posiada mięso chude i tłuste, 
jaką jaja, masło, ser, chleb, ziemniaki, groch, jaką 
piwo, wino i t. d. Broszura liczy 48 stron druku, 
cena jej 30 hal. —

Najtańsze źródło zakupna! “Wl'- 

B. GÄim'a syn w Cieszynie, plac Bomia 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galon ki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

Co jest Malagon?
Kalendarze Krakowskie Kalendarze

WOJNARA.
Kalendarz Polaka po 80 hal.

„ Gospodarz po 60 i 80 hal.
„ Maryański po 60 i 80 hal.
„ Powszechny ilustr. po Kor. 2.— i 2.40.
„ Polaka kieszonkowy po i0 hal.
Powyższe kalendarze zaliczają się do najlepszych z wszyst­

kich istniejących i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem kolorowych ilustracyj. Tendencya tychże na 
wskroś polska i narodowa, dowodem czego, iż z roku na rok 
coraz w większej rozchodzą się ilości w krótkim czasie wyczer 
pane zostają.

Wyłączny i jedyny skład główny na Księstwo Cieszyńskie 
znajduje się

w księgarni p. i. „STELLA“ w Cieszynie
dokąd też wszystkie zamówienia nadsyłać należy. — Kolporterzy- 
kramarze, introligatorzy i t p. osoby otrzymują 3Oo/o rabatu -

Wysylka uskutecznia się tylko za poprzeduiem nadesłaniem 
należytości lub za zaliczeniem pocztowem.

Aparat acetylenowy 
na 6 płomieni, nieużywany, jest za bardzo niska cenę zaraz do 
Sprzedania. Aparat ten nadnje się z powodu jasuego światła 
<Io oświetlenia gospody lub większych lokalności. — Bliższych 
wiadomości udzieli Józef Prochaska w Cieszynie 

na Nowem Mieście nr 5.

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tca Import Company, Tryest.

BW* Tłuszcze
Głowy wieprzowe bez wszelkich kości

peklowane 100 kg. ... ............................100 K
wędzone 100 kg................................................... 112K

Karol Hermann 
P Hajnik, Soller Komitat, Węgry.

Pakiet pocztowy na próbę za pobraniem pocztowem. ,,

Co za kosztowne miałam 
uprzedzenie, że dopiero obecnie 

używam w kuchni'tłuszczu

CERES.
Tak musi sobie powiedzieć 

niejedna gospodyni przy 
pierwszej próbie z tym 

tłuszczem.

bogumińskiego Wydziału drogowego co do do­
chodów i wydatków na r. 1906

uchwalony na posiedzeniu d. 18. stycznia 1906. 

I. Budowy nowe.
A) Wydatki:

1. Reszta na budowę drogi Zamość- 
Muglinow • . . . .

2. Budowa drogi Polska
Ostrawa—Michałkowice, 
pierwsza cześć drogi . K 120.000 
druga cześć, pierwsza

rata A. 80.000

K h
79.012-66

200.000’—
3. Budowa drogi Bogutnin dworzec

(rurkownia) — Zabłocie, pierwsza 
rata  70.000’—

4. Bogumin miasto, brukowanie . . 20.000-—
5. Rekonstrukcya drogi powiatowej

Polska Ostrawa—Małe Kuńczyce
(droga cesarska—Goldfinger) . . . 28.000-—

6. Różne inne budowy  2.987'34
Suma wydatków . 400.000’—

B) Pokrycie :
Pożyczka śl. zakładu kredytowego ko­

munalnego z 4% odsetkami i 2% 
amortyzacyą 40.000’—

II. Utrzymanie.
A) Wydatki-. K h

1. Utrzymanie dróg
2. Inwentarz
3. Subwencye na drogi gminne . .
4. Zarząd:

<?) Wydatki kancelaryjne
z czynszem .... A" 1.750 

fr) Płaca przewodniczącego » 600
c) Płaca kasyera ...» 960
d) Płaca nowego sekretaiza » 2.000
e) Płace drogmistrza wzglę­

dnie maszynisty ...» 4.200
f) Place i remuneracye

dróżników » 12.000
g) Dyety i wydatki na po­

dróże ........................... » 3.000
/z) Remuneracye .... » 2.500

5. Odsetki i amortyzacye:
a) Amortyzacye dawnych 

poi yczek z kredytowego 
zakładu komunalnego 
per K 170.000 . . . K 12.210

ń) Odsetki od powyższej 
nowej pożyczki, która 
ma być zaciągnięta w 
kredytowym zakładzie 
komunalnym (w ciągu 
roi u w stosownych ra­
tach likwidować) ...» 8.000 

Suma wydatków .

141.218*—
1 000’— 
2.000 —

27 010-—

20.210-—
191.438-—

B) Pokrycie".
1. Żądanie konta utrzyma­

nia od konta nowych
budów K 44-630’66

2. Saldo szutrowe (zapa­
sowy i już zapłacony
szuter) » 18.551-40

Summa . 63.182’06
Pozostaje do pokrycia 128.205’94 
który będzie pokryty przez I6°/o dodatek do bez­
pośrednich wydatków według zestawienia urzędów 
podatkowych w Boguminie i Polskiej Ostrawie 
dla całego powiatu drogowego wynoszących 
785.658 A.

Ewentualne zarzuty przeciw temu prelimina­
rze wi dopuszczalne są w przeciągu 14 dni, licząc 
od ogłoszenia pierwszego tego preliminarza do śl. 
Wydziału drogowego w drodze podpisanego Wy­
działu drogowego.

Wydział dróg powiatowych
w Boguminie, d. 18. stycznia 1906.

Przewodniczący :

T>v. Oit m. p.
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Zaproszenia na bale
Dekoracye różnego rodzaju 
Odznaki balowe • lampiony 
—i ■ i t. d. dostarcza firma — . ■

KUTZER I Ska. 
ces. i król, dostawcy dworu 

CIESZYN, Plac Demla.

Chałupa murowana 
w której mieści się sklep, dalej stodoła, kawałek dobrego pola 
i kuźnia w pośrodku gminy, przy samej drodze i blizko dworu 
pod nr. 21 w Roztropicach przy Skoczowie, jest zaraz z 
wolnej ręki do sprzedania. — Bliższe wiadomości u właściciela 

Józefa Białasa, gospodarza w Jaworzu koło Bielska.

Karola Allnocha kawiarnia i restant
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się 1’. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pilznień- 

skle (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOb. 
g D^L. PICK g
Q przeniósł się od I. stycznia r. 1906 Q

0

0 
o

ze Strumienia do Dziedzic
i ordynuje codziennie.

Mieszka w domu p. Krzysztoforskiego przy 
dworcu kolejowym w Dziedzicach.

^oooooooooooooc>o<>o^
•ar Filia bogumińska "WT 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 

przyjmuje od członków i niecztonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za cale pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie Í6. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Prawnlezastrzeżone.
Każda Imitacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry'ego Halsam 

z zieloną marką ochronną : zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t, d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem £5 K franko.

Thlerry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzotł albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz: A. Thierry wPregrada koloRohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

BV** W prawie wszystkich większych aptekach I drcgeryaoh.

rooooooooooooooooojj 
$ 5 koron i wiecej dziennego o 
U ° * zarobku. V

Towarzystwo maszyn do wyrobu 0 
pończoch w domach prywatnych. 0 
Poszukujemy osób obojga płci do A 
sztrykowanin na naszych maszynach. V 

i szybka praca na cały rok Q 
domu. Nie potrzeba żadnych wia- A 

Oddalenie nic nie znaczy V 
i sami robotę sprzedajemy. Q 

Ô Stowarzyszenie robót ręcznych domowych na ma- 0 
0 szynach do sztrykowania. 0
0 Tomasz H. Whittick i Co, Praga. Q 
ft -- plac Piotra 7, 1—279.--------- Â
kOOOOOOOOOOOOOOOO-"»^

o

Zmiana lokalu

= IIURTOWNY =

KRAKÓW.

SKŁAD
NASION

DRZEW
OWOCOWYCH
OZDOBNYCH

SZPILKOWYCH 
I ROŻ.

GOSPODARCZYCH
WARZYWNYCH

I

kwiatowych

Kancelarya c. k. notaryusza dra Antoniego 
Dyboskiego w Cieszynie znajduje się od 
dnia 3. lutego 1906 w domu pod nr. 3. przy ul. 
Garncarskiej, na I. piętrze, naprzeciwko nowego 

o-machu sadowego.

PIERWSZA
KRAJOWA WZOROWO 

PROWADZONA

SZKÓŁKA

Cenniki, specyalne oferty i wzory 
nasion przesyłam na żądanie.

1860 ROK ZAŁOŻENIA 1860

DOMEK z handlem mieszane mi towarami, izba, sklep i 
kuchnia i pomieszkanie obok drugie i kuchnia,

w którym można piekarstwo i masarstwo założyć, jakoteż plac 
budowlany pod nowe budynki, wszystko w odpowiednim stanie, 
przy samej dobrej drodze, jest z woluej ręki do sprzedania. 
Miejscowość jest gęsto zaludniona. Bliższej wiadomości udzieli

Redakcya „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

ZARZĄD EKONOMII 
hi. Larisch-Mönnicha w Zebrzydowicach 

poczta i stacya kolejowa Zebrzydowice, Śląsk austr. 
sprzedaj e

piękny, pomyślnie się rozwijający 

narybek karpia 
—• ■ ■-— w każdej ilości, po przystępnych cenach. ■ ■■

EDYKT.
Celem dobrowolnej sprzedaży

realności pod nr. 417 na Wyższem przedmieściu
w Cieszynie

1. w. h. 176, należącej Braunsdorfskiej kasie 
oszczędności, odbędzie się na żądanie właścicielki 
termin do rozprawy licytacyjnej
w dniu 6. lutego 1906 o godz. 10. przedpołud.
w mojej kancelaryi notaryalnej.

Cena wywoławcza wynosi 30.000 koron. Ma­
jący chęć kupna powinien złożyć przed rozpoczę­
ciem licytacyi 10% ceny wywoławczej jako wa- 
dyum. Nabywca przyjinie do zastępowania dług 
intabulowany 10.000 koron i służebność wodną 
( Wasserservitul) i ma złożyć resztę ceny kupna 
w przeciągu 4 tygodni po licytacyi.

Warunki licytacyjne, wyciąg z księgi grunto­
wej i arkusz gruntowy można przeglądać w kan­
celaryi podpisanego c. k. komisarza sądowego.

Cieszyn, dnia 20. stycznia 1906.
Dr. Antoni Dyboski

e. k. notaryusz
jako kom. sąd.

Najtańszą, najsmaczniejszą, najzdrowszą karmą 
dla koni, krów i świń jest:

zasilająca karma melassowa

JEM
3 gatunki.

(Przy obstalowaniu upra­
sza się podać, dla którego 
bydła się karmę życzy.) 
Podwyższa uiozwyKle apetyt.

Każda z nią zmięszana pasza Irpiej się- 
Li’awi 1 skorzysta. Konie zostaną zdrowsze i sil­
niejsze, niż przy samem karmieniu owsem. "WD

5 kg na próbę franko 2 K ; 100 kg nlefrankowane 12 K.

— Oprócz tego szczególna specyalność : '

Krwista zasilająca kanna „HERKOŁIN“
poprawia słobowite i niedokrwiste konie, krowy 

i świnie.
5 kg na próbę franko 2 K 30 h ; 100 kg nlefrankowane 15 L

Pierwsza śląska

fabryka zasilających karm.
Właściciel : weterynarz R. Zoubek.

W Nowej Sibicy przy Cieszynie,
■ Śląsk.

M ora*. ríncu/vn największy fabrveznv skład Sukno, kaiugarn,SrÄ I Ib1 ItI uieszyn  =  szewiot i t. d na

ul StefaDii £1 ■■ li IB zarzutki i paletotyBiuuuii nuucr siiiiml äzEd. Fl izy — " ■ ■ W w- kamgarny
w* na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, -wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 JC — h 
półrocznie 3 » 50 >
kwartalnie . 1 » 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 _A’ — h
'ółrocznie • . 3 > — »

witalnie . . 1 > 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Ksi ^.rnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru D«Wida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółk', PJacDenda; w Boguminie (dworzec): Otto "üller; w Frysz- 

tacie: Gustaw Ad. Poneza. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 59. W Cieszynie, 10. lutego 1906. Nr. 6.
IW** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. bfog.

Małżeństwo a przeciwnicy Kościoła.
(Precz z małżeństwem nierozerwalnem ! Związek taki we Wiedniu. 
Żydzi i socyaliści. Skąd małżeństwo? U żydów i pogan. U ka­
tolików nierozerwalne. Niejednemu to nieprzyjemne, ale dla ca­
łości potrzebne. Grożące zepsucie obyczajów i zaniedbywanie 
dsieci. Zona niewolnicę. Zbrodnia i głupstwo ! Wara niekatolikom 

od spraw katolickich!)

Oczy wszystkich niemal katolików zwracają 
się w tych dniach ku Francyi, gdzie urzędnicy 
spisują po kościołach majątek kościelny wśród 
oburzenia bezbronnych katolików a nawet wśród 
gwałtownej obrony, przyczem odbywają się liczne 
aresztowania katolików, stawiających opór. Wobec 
tego nie wiele znaczącą wydaje się walka prze­
ciwników Kościoła w Austryi.

A jednak nie wolno nam spuścić z oka tych 
usiłowań żydów wolnomularskich i socyalistów, 
którzy w najnowszym czasie obok »wolnej, bez- 
religijnej szkoły« domagają się zmiany § 111. 
ustawy o małżeństwie i żądają, żeby katolicy, 
mąż i żona, którzy sądownie zostali rozwiedzeni, 
mogli z innemi osobami zawrzeć związek mał­
żeński, czyli żeby rozwiedzony za życia rozwie- 
dzonej albo rozwiedzona za życia rozwiedzonego 
po drugi raz mogli zawrzeć małżeństwo.

Aby rząd do tego skłonić, zawiązało się »sto­
warzyszenie rozwiedzionych« we Wiedniu, które 
odbywa, zgromadzenia imçdzy katolikami i tychże 
namówić chce do podpisu prośby do rządu, do 
magającej się powtórnego małżeństwa za życia 
obojga małżonków. Wydaje także to stowarzy­
szenie gazetę we Wiedniu, aby jak najwięcej zwo­
lenników sobie zjednać.

W ostatnich dniach porozlepiali po Wiedniu 
ci wrogowie małżeństwa odezwy, gdzie wzywają 
Wiedeńczyków do walki przeciw nierozerwalności 
małżeństwa. Na tych odezwach jest pod­
pisanych 26 żydów i 8 socyalnych de­
mokratów.

Żydzi więc i socyaliści, którym religia ma 
być rzeczą prywatną, wzywają katolików do walki 
przeciwko Sakramentowi małżeństwa 11 Czyż nie 

jest to oburzającem ? ! A ci ludzie, nie maiący nic 
wspólnego z religią katolicką, chcą zmusić rząd 
do zmiany ustaw o małżeństwie katolickiem I

Skąd pochodzi małżeństwo? Według nieod­
miennej nauki Kościoła kato'ickiego ustanowionem 
zostało przy stworzeniu pierwszych ludzi i było 
także zachowywane ściśle tak długo, póki oby- 
czaie się nie zepsuły. Z zepsuciem obyczajów na­
stępowało także rozluźnieni»- związku małżeńskiego 
i tak u żydów zdarzyło się dwużeństwo albo na­
wet wielożeństwo, a u pogan znachod/imy wielo­
żeństwo najróżnorodniejsze. Pożycie jednego męża 
ze stu lub nawet więcej żonami zdarzało się czę­
sto i także dzisiaj jeszcze panuje u wielu pogan, 
u których żony takie są niewolnicami najgorszego 
rodzaju.

Nas jednak poganie w» tej sprawie nic nie 
obchodzą. Dla nas katolików ma znaczenie usta­
nowienie Sakramentu małżeństwa przez Chrystusa 
Pana i ustawy Kościoła, któremu w opiekę oddany 
został ten Sakrament. Nic nas nie obchodzą usta­
wy innowierców, co oni mysia o małżeństwie i o 
to się także nie ttoszczymy. Żądamy jednak rów­
nego prawa dla siebie i nie pozwolimy nigdy, aby 
się obcy, żydzi i innowiercy, do naszych czysto 
katolickich spraw mieszali.

Według nauki Kości , katolickiego mał­
żeństwo jest nierozerwalnem, to znaczy, 
że jedna strona nie może za życia drugiej strony 
z trzecią osobą zawrzeć ważnego małżeństwa; nie 
wolno się małżonkowi za życia drugiej strony 
ożenić powtórnie lub wyjść za innego męża.

Od takiej nauki Kościół nigdy nie odstąpi, 
bo odstąpić nie może. To jest najwyższa nie­
zmienna zasada o małżeństwie i ustanowioną zo­
stała dla dobra ludzkości.

Przykrą ona być może małżonkom, którzy 
nie potrafią ze sobą w zgodzie żyć i lepsze życie 
z innemi osobami sobie obiecują.

Lecz dla zachcianek takich ludzi, którzy lek­
komyślnie i nie znając się dobrze do ślubu szli, 
nie można zmieniać zasady, potrzebnej dla dobra

społeczeństwa. Lekkomyślnie sobie postąpili, sam 
zatem ponoszą winę, że nieszczęśliwie żyją, ustawa 
temu nie winna.

Między wzorowymi katolikami małżeństw nie­
szczęśliwych prawie nie znajdziemy. Są one mie­
dzy takimi, którzy nie żyją według wiary. Naj­
lepszym dowodem, że nierozerwalność małżeństwa 
nie jest przyczyną nieszczęśliwych małżeństw, ale 
złe obyczaje są temu winne.

Trzeba tylko dalej rozważać, co za niepo­
rządki wywołałoby zniesienie nierozerwalności. 
Niejedni ludzie żyją dosyć szczęśliwie, bo wiedzą, 
że żyć muszą ze sobą aż do śmierci i dlatego też 
chętnie znoszą błędy i niedoskonałości swe. Gdyby 
mieli nadzieje powtórnego ożenienia się, wtedy 
trudniejby znosili swoje ciężary, lecz przy lada 
sposobności opuściliby jeden drugiego, aby się z 
inną osobą połączyć.

A ponieważ żaden człowiek nie jest dosko- 
nałym czyli bez ułomności, dlatego też w tern 
drugiem małżeństwie to samoby się stać mogło 
co w pierwszem i przyszłoby do trzeciego i czwar­
tego i dalszych małżeństw albo raczej do ogrom­
nego zepsucia obyczajów.

A cóż dopiero musialoby się stać z dziećmi, 
które co chwila mogłyby mieć nowych rodziców? 
Jakież uszanowanie miałyby przed rodzicami któ­
rzy zmieniać się mogą jak brudna bielizna lub po­
darta szata? O szczęśliwem pożyciu rodzinnem nie 
może być mowy przy rozerwalności małżeństwa 
ani także o dobrem wychowaniu dzieci.

A żona stałaby się tern, czem są żony wie- 
lożeńców, to jest niewolnicą najgorszą.

A zresztą ci, którzy ze sobą nie potrafią żyć 
szczęśliwie, zazwyczaj także z innymi nie potrafi­
liby tego.

A jeżeli już teraz nieraz lekkomyślnie zawie­
rają małżeństwa, cóźby dopiero powsti zymać mo­
gło młodych ludzi od takie jlekkomyślności, gdyby 
mieli nadzieję, że jeżeli to nie pójdzie z jednym, 
wtenczas będzie można z innym spróbować żyć.

Dlatego zbrodnią je ,t to usiłowanie rozerwa-

T ura 1 T óziels:-
Jura. Widziołeś już Janiczku, jak masorz 

c>elątko wiedzie na zabicie. Cielę się naprzód 
przeciwi, chce pozostać w chlewku w pobliżu

• Ale jak je masorz głaśnie i połechce na 
podbródku a ku temu da palce do pyszczka, wtedy 
On° P7dzie za masorzem nie wiem jak daleko.

fjnek. Toć temu tak, ciele ani nie mysli, że 
go masorz zabije, ale myśli se po swojemu, że 
u mego się będzie lepiej mieć. Ale cóżeś tak 
zaczął o cielęciu i masorzu ř

Jura. Na byłech ci, jak żech ci to ostatni 
roz opowiadoł, w Karwinie a widziołech ci tam 
strasznie moc takich cielątek, jako wszystkie kludzi 
pore masorzy, najwięcej żydowskich na zabicie a 
one idą jak na lepsze życie.

Jónek. Ależ Jurku, nie mogę ci dorozumieć, 
bo przeca to nic tak dziwnego, jak masorze kludzą

•tyjk Już ci to lepiej wyoślę, posłuchej I W 
Karwinie, jako wiesz, je bardzo moc robetników, 
po naszemu górników, a po cudzemu hawirzy 
nazwanych. Między tymj jest d moc takich 
ląte <, co ci idą za głosem niekierych masorzy z 
krzywymi nosami, ze złotymi ćwikierami i znają­
cymi Sie na masarstwie jako miśka na pietruszce.

Jenek. Aha, to ty myślisz o socyalistach, a 
nazywosz ich cielątkami, a ich przewódców maso- 
rzami I ha, ha, ha 1 

I Jura. No, a czy niema to dobry napad?
Jánek. Jużci, że to dobre przyrównanie. Bo 

ci kazatele socyalisl yczni tak to robią ze swymi 
towarzyszami jak masorze z cielątkami. Z początku 
robotnik nie chce słyszeć takigo obrzezanego lub 
wyzutego z religii kazatela, nie chce za nim iść.

Jura. A potem kazatel połechca go kapkę, 
jako się to robotnik tropić musi, że często nie 
może zarobić na siebie a pon, że se życzy, czego 
dusza zechce.

Jánek. A dalej, że to księdzowie kazują robot­
nikom cicho siedzieć, że im zakazują się bronić, 
że im zakazują czytać i pouczać się.

Jura. To się podobo robotnikowi jak cielątku 
łechtanie. A potem im muszą tacy kazatele jeszcze 
dać coś na lep, jako cielątku palce do pyszczka. 
No tóż im mówią, że to wszycko może być 
inaczej, że robotnicy będą się mieć dobrze, jeny» 
księdzów nie śmią posłuchać, bo to złodzieje, bo 
oni bierą ludziom grosz ciężko zarobiony, a po­
tem se poprawią robotnicy.

Jánek. No a jeszcze dalej im głoszą, że to 
wszycko se stanie, jeny na to trzeba pieniędzy. 
Muszą się składać na fundusze organizacyjne, muszą 
dować podatki Adlerowskie i Tadeuszowskie a 
jak będą pieniądze, to wszycko się stanie.

Jura. Ale żeby się to stało, muszą wszyscy 
słuchać jeny swoich żydowskich kazateli i czytać 
jeny ^Przewrotnikóiv*. (co ich dostowali przez 21

roki za darmo, lak zapłacili na rok siedem 
reńskich i osiem szóstek, przyp. zecera).

Jónek. A potem jak wyczytają z *Przewrot- 
ników*, dowiedzą się, że dziepro teraz mądrość 
się zrodziła, a że ją jeny zjedli ci kazatele, i 
że oni jeny sami a żoden inny nie mówi 
prowdy.

Jura. A taka sól smakuje tym towarzyszom 
zmądrzałyin, posłuchają to i czytają a wierzą 
bardziej niż świętej Ewanielii.

Jónek. To wszycko się nom pieknie złożyło. 
Ale to przeca niema prowda, że kludzą ci kaza­
tele ludzi na zabicie, jak nieprzymierzaiac masorz 
cielątko?

Jura. Ależ Janiczku, nie zaroz, ale powoli, 
pomału, aż te cielątka się będą godzić na zabicie. 
Dyćeś to wyczytoł w •> Gwiazdce <, jak ci to ten 
wielki pon Daszyński, co chcą dzierżeć z robot­
nikami — bo tak to oni mówią — chwolili socy­
alistów w Rosyi, że to oni tak pieknie się nie 
boją cara, i że zrobili rewolucye. Ale za rok 
inaczej napisali do tych towarzyszy, żeby się nie 
bić, że cesarz rosyjski jest mocniejszy od nich, 
że to trzeba inaczej robić, aby se poprawić.

Jónek. To ci piękny kazatel, przed rokiem 
tak a po roku owak mówić, jak już moc a moc 
tysięcy zostało za to zabitych a jeszcze więcej 
jest teraz bez roboty, bo fabrykanci zamknęli 
fabry ki. kiedy robotnicy nie chcieli jak się należy 
robić, choć im już nawet poprawili fabrykanci.
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ni. małżeństwa katolickiego, zbrodnią popełnioną 
przez ludzi zepsutych na małżonkach, szczególnie 
na żonie i na dzieciach.

Głupstwem jest twierdzić, że nie będzie po­
tem nieszczęśliwych małżeństw, bo byłyby jeszcze 
bardziej nieszczęśliwe istoty, któreby zupełnie od 
małżeństwa były wykluczone.

»Dużo ludzi nie żyje szczęśliwie w małżeń­
stwie, dlatego precz z jego nierozerwalnością!« 
Tak wołają ci nowi wrogowie Kościoła. Na to 
odpowiadam tak: »Dużo ludzi nie żyje szczęśliwie, 
bo kradzież zakazana, a oni kradną, i z kradzieży 
żyją, dlatego precz z przykazaniem: Nie kradnij!« 
To taka sama nauka. Mieliby więc złodzieje się 
połączyć w jednym związku i domagać się od rządu, 
żeby zniósł paragraf, który zakazuje kradzieży tak 
jak ci rozwiedzeni wiedeńscy żądają rozerwalności 
małżeństwa. Sądzę jednak, że ci rozwiedzeni, mia­
nowicie tych 26 podpisanych, pierwsiby podnieśli 
głos protestu przeciw zniesieniu takiej ustawy 
i nazwaliby takie żądanie głupiem i oburzającem.

Dlatego i my podnieść musimy gtos oburzenia 
i protestu i katolicy wszyscy wystąpić muszą jedno­
myślnie na zgromadzeniach przeciw temu najnow­
szemu zamachowi na małżeństwo, podobnie jak na 
reltgię w szkole i nie śmiemy pozwolić, aby kilka­
dziesiąt krzykaczy, do tego żydów i niewierzących 
przyzuódcózv socyalistyczuych, zmieniało nasze kato­
lickie ustawy i krzykiem takiej zmiany u rządu się 
domagało. Ci krzykacze żyją już teraz po większej 
części według zasady socyalistycznej o wolnej mi­
łości, tylko nie mają odwagi wprost takie żądanie 
postawić częścią ze wstydu, częścią z bojaźni, że 
tym sposobem niczegoby nie dostąpili. Kisdy om 
krzyizą, to i my katolicy odzywać się musimy, bo 
inaczej myślałby śzuiat, że w katolickiej Austryi 
niema już katolikózv.

W tym celu, aby zaprotestować przeciw tym 
zachciankom wolnomularskim, odbyły się we Wie­
dniu dwa wielkie zgromadzenia dnia 4. i 6. b. m., 
na których uczestnicy wzywają rząd, żeby sie nie 
odważył obrażać uczuć katolickich w tern państwie, 
które po największej części jest katolickiem, i ni­
gdy nie pomyślał na^et o zniesieniu § 111. Ró­
wnic ż żądają, aby rząd wydalił wszystkich urzę­
dników, którzy są w związku z wolnomularzami, 
albo z rewolucyjno - politycznemi stronnictwami.

Chrześciański Wiedeń wiec dał nam przykład, 
który naśladować musimy i tak, jak wrogowie się 
przeciwko nam łączą i krzyczą, tak też my się 
łączyć musimy w naszym »Związku śląskich ka­
tolików« i razem się odzywać, żeby nas nie prze­
słyszano i nie zaprowadzono takich stosunków, 
jakie obecnie panują we Francyi. W łączności siła 1 
Łączmy się, póki jeszcze czas l — Polak-katolik.

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików6 w Dolnej Lesznej.

W święto Matki Boskiej Gromnicznej odbyło 
się tu w gospodzie p. Niemca w Dolnej Leszn _j 
bardzo liczne zgromadzenie »Związku«, w którtm 
wzięło udział około 600 osób z całej okolicy.

O godzinie 3ł popołudniu zagaił zebranie' 
ks. Franciszek Ha w las, proboszcz z Trzyńca, 
poczem wybrano przewodniczącym p. Rudolfa 
Fixka z Trzyńca.

Najprzód zabrał głos p. Jerzy Cieńciała, 
robotnik z Końskiej, przedstawiając zebranym w 
jasnym wywodzie walkę masonów francuskich 
z Kościołem katolickim. Wyrzucono najprzód krzyże 
ze stkół w imię wolności, potem zabrano się do 
zakonników i zakonnic, wyrzucono ich ze szkół, 
szpitali, ochronek i nareszcie z Francyi a dobra 
klasztorne zabrano. Obecnie odebrano biskupom 
i księżom płace, a rząd wdziera się nawet do ko­
ściołów i spisuje wszystko, co przedstawia jaką­
kolwiek wartość. Wrogowie Kościoła postępują 
według zasady : uderzę pasterza a rozproszą się 
owce ; chcą usunąć duchowieństwo, bo potem 
z trzodą dadzą sobie łatwo rade. W takich sto­
sunkach trudno będzie pozyskać dostateczną lic/.bę 
kandydatów na księży. Mówca zakończył wezwa­
niem do ruchliwej i energicznej pracy, inaczej 
będzie u nas tak, jak we Francyi, bo nieprzyja­
ciele nasi nie śpią, tylko wciąż gorliwie pracują. 
Po mowie odezwały się huczne oklaski.

Następnie mówił ks. Józef Londzm z Cie­
szyna o powszechnem, równem, bezpośredniem 
i tajném głosowaniu, wskazując na dobre i złe 
strony tegoż. Obawiać się należy, że w Austryi 
nie będzie to prawo równe, bo Niemcy chcą 
nadal panować nad Słowianami, co najlepiej widać 
na naszym Śląsku. Wszyscy obecni oświad­
czyli się za tern, ażeby ludność polska 
na Śląsku otrzymała tylu posłów, ilu 
się jej według liczby należy.

Potem zabrał głos p. Rudolf Fixek, który 
omawiał zaczepki ludzi bez wiary przeciw kościo­
łowi katolickiemu i duchowieństwu; pastorowie i 
rabini mają spokój, tylko ksiądz katolicki nara­
żony jest na ustawiczną poniewierkę. My katolicy 
musimy się koniecznie organizować, musimy przy­
stąpić wszyscy do »Związku«, popierać naszą 
prasę. Zgromadzenia nie mogą się odbywać co 
tydzień w każdej miejscowości, ale prasa dobra 
może zastąpić zgromadzenia.

P. Jerzy Cieńciała objaśnia niektóre pa­
ragrafy statutów »Związku«, omawia prawa i odo- 
wiązki członków, poleca czytanie »Posłów«, z któ­
rych ostatni jest bardzo dobry. Kończy werwa- 
niem: obudźcie sj£ wszyscy katolicy, a 
stanowić będziecie na Śląsku wielką 
potęgę.

P. Jasi czek, robotnik z Trzyńca, omawia 
stosunki wśród robotników trzynieckich. Oświadcza, 
że był na zgromadzeniu socyalistycznem u Rotha, 
a ponieważ nie zgadzał się z wywodami agitatorów 
socyalistycznych, znaleźli się robotnicy, którzy mu 
grozili, że utworzą szpaler i będą mu pluli w twarz 
Mówca dodaje, że tacy ludzie tworzą ^Bildungs­
vereine. u Rotha. U socyalistów trzeba dobrze 
płacić, a za to otrzyma robotnik kilka obietnic, 
na których spełnienie może długo czekać. Ks. 
proboszcz PI a w 1 a s streścił najprzód dotychczasową 
debatę, wspomniał o smutnych stosunkach w Kró­
lestwie i na Rusi, spowodowanych przez socyali­
stów. Przeszedł następnie na stosunki francuskie, 

gdzie obecnie nawet ani kościołów nie sz.muja. 
Lud musi się obudzić, musimy stworzyć silną i 
żywotną prasę, bo ona jest w obecnych stosunkach 
rozstrzygającą potęgą. Ks. L o n d z i n wzywa obecne 
kobiety, ażeby i one popierały sprawę polską i 
katolicką; one pomogły Wiedeń pozyskać dla idei 
chrześciańskiej, one muszą także i na Śląsku ode­
grać ważną role w naszej organizacyi. Przyjdzie 
może czas, że i kobietom przyznają prawo po­
wszechnego głosowania. P. Jas i czek narzeka, że 
»Czytelnia« w Trzyńcu upada, trzeba ją koniecznie 
obudzić ze snu, bo grozi nam wielkie niebezpie­
czeństwo. Wielu z tego powodu uczęszcza do Rotha 
do »Bildungsvereinu*, gdzie pod osłoną hasla, że 
religia jest rzeczą prywatną, tern więcej na religie 
wygadują i słabych we wierze zupełnie jej pozba­
wiają. P. Fixek zaprasza obecnych, ażeby w naj­
bliższą niedziele przybyli na probostwo, celem na­
rady, jak obudzić »Czytelnię« na nowo, aby stała się 
tern, czem być powinna.

Na zakończenie wniósł przewodniczący, p. 
Fixek, trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św. i 
cesarza.

U delegata trzynieckiego »Związku« zgłosiło 
się 20 nowych członków.

Składamy serdeczne dzięki p. Niemcowi, 
który nam użyczył na zgromadzenie bezpłatnie 
lokalu, nie zważając na zaczepki »Robotnika ślą­
skiego*, wywołane tern, iż ten sam lokal odstąpił 
w roku zeszłym śpiewakom trzynieckim. —

Zg* amadzenie „Związku śl. katolików * 
w Zarzeczu.

Pomimo kontra-agitacyi zebrała się w nie­
dzielę, d. 4. b. m. nader liczna publika ze Zarzecza 
i sąsiednich gmin w gospodzie p. Przewoźnika aa 
zgromadzenie »Związku śląskich katolików«. Li­
czono 400—500 wiecowników. Sala była szczelnie 
zapełniona i musiało ich wiele stać w sieni i na 
dworze. Przybyło także i sporo inteligencyi.

Miejscowy proboszcz ks. Ignacy Skotnica 
powitał w ciepłych i serdecznych słowach przy ■ 
byłych tak licznie do naszej wioski na zgroma­
dzenie »Związku« i życzył obradom jak najlep­
szego przebiegu, zaznaczając, że »jeden kij łatwiej 
złamać, niż paczkę kijów«. Wybrano go jedno­
głośnie przewodniczącym «gromadzenia.

Najprzód referował ks. Antoni Macoszek, 
proboszcz z Dziedzic w jednogodzinnej przemowie 
na temat, zadania katolickiego ludu śląskiego 
wobec reformy wyborczej, przyczem wspomniał 
o wszystkich ważniejszych sprawach, jak o szkole 
»wolnej« tak zwanej, o polskiem seminaryum nau- 
czycielskiem, o statutach dawniejszych »Związku« 
i t. p. Huczne brawa były udziałem mówcy.

Mówiono, żeby »Związek« pozyskał większą 
liczbę mówców i odbywał ustawicznie zgroma­
dzenia.

P. Herok z Gołysza zachęcał obecnych do 
pilnego czytania »Posla«. P. Ludwik Pisarek 
zachęcał obecnych, ażeby licznie przystąpili do 
»Związku«.

Juz a. No tóż widzisz teraz, że ich kludzili 
ci kazatele na zabicie.

Jónek. Na to ci też to szczero prowda.
jura. A. u nas też te rewolucye chwolili 

pon Reger i kazowali bai zbierać na te rewolucyj ; 
czyż więc jego towarzysze nie są cielątkami ř

jónek. Na dyć też pisali oto w »Przewrotniku*, 
że to »jutro*, to mo być za niedługo tak pójdzie 
możne u nas jako w Rusyi.

Jura. Tóż widzisz, jako to umią tačy panowie 
socyalistyczni, płaceni przez żydków, wodzić za 
język swoje cielątka.

Jónek. Ale synku, hamujmy się, bo ci socy- 
aliści będą na nas mieć ogromnie z kopca.

Jura. Ale nie bój się. Jak se to dobrze roz­
wożą, to nom będą wdzięczni, że my im prowde 
powiedzieli, i niejedno cielątko się wróci i pójdzie 
ku swej matce a nie na zabicie.

Jónek. No to prowda, gdyby jeny chcieli 
mieć na chwilkę zimną krew a rozumnie się nad 
tern zastanowili. Przeca wiesz, że wielko część 
jest z nich już tak zaślepiona, że nikomu nie wie­
rzą, jeny swym kazatelom. Co »Przewrotnik* 
pisze, to ci święto prowda, a co »Gwiozdka*, to 
ci kłamstwo.

Jura. Nale dyć tak nieroz już było w ■»Prze­
wrotni ku* sprostowani księdzów, mie się zdo, że 
w ostatnim roku aże sześć, co napisali redakto­
rowi Tadeuszkowi, że to o nich napisali same 
kłamstwo.

Jónek. Ale Tadeuszek czy inny jakiś cudzo 
ziemiec im powiedział, że to, co pierwszy roz jest 
napisane, że to prowda a sprostowanie, to 
kłamstwo.

Jura Na dyć też tela muszą wiedzieć, że 
redaktor nie musi przyjąć sprostowania, jak nie 
jest prowdą.

Jónek. Towarzyszom zaś powiedzieli ich ka­
zatel, że oni są bardzo dobrzi, i że to księdzom 
przyjmną, choć to nieprawdą, aby wiedzieli księ- 
dzowie, że redaktor socyalistyczny i kazatel to 
najlepszy człowiek, lepszy niż najlepszy ksiądz.

Jura. Toć już ta przewrotność niema końca. 
A przeca żeś może czytoł, jak się złościł »Prze- 
zvrotnik* i jak przezywoł, kiedy był przez adwo­
kata zmuszony do przyjęcia sprostowania. Kiedy 
taki sprostowani przychodzi, wtedy niema mu 
rady od złości i zamilknie na tydzień lub dwa, 
lub pisze ostrożniej na księdzów bliskich, co ich 
lud zno.

Jónek. To widać, że ten »Przewrotnik*, co 
o sobie mówi, że pisze wdycki jeny prowde, że 
to straszny kłamca i obłudnik.

Jura. A o liście pana Daszyńskiego, w 
kierym dzisiaj oni inaczej uczą niż przed rokiem, 
ani nie pisnął.

Jónek. Dyć się to tak ludzie dowiedzą, jak 
będą też inne gazety czytać.

Jura. A o Adlerze, jako przegrywoł w szu-

lerni w Monako po kilka tysięcy franków z zebra 
nych od robotników pieniędzy też nie pisoł.

Jónek. No zato »Gzviozdka* pisała o nim i o 
innych z długimi palcami i o tych, co się za 
nimi kurzy i temu ci tak strasznie na » Gzviozdkęi 
przezywo.

Jura. Kto przezywo, ten ukazuje, że nimo 
recht, ale człowieka rozumnego przezywaniem nie 
przekono.

Jónek. Jeny towarzysze ślepi na umyśle wierzą 
takimu przezywaniu.

Jura. To też pójdą pomału na zabicie jak 
cielątka, które chciałyby uciec, kiedy czuja nóż 
na karku, ale już zapóźno.

Jónek. Szak tak.
Jura. Byłech też na zgromadzeniu w Lesznej 

u pana Niemca, toch się tam naposłuchoł az moc, 
a jeszcze więcej, gdym szedł ze zgromadzenia z 
robotnikami. Obecni socyaliści na zgromadzeniu 
zachowali się po największej części spokojnie, 
oprócz jednego, który niewiedzioł, co chce. Po­
wracający byli dobrego zdania, bo powiadali, że 
to wszystko prowda, co się tam mówiło. Pewni 
młodzieńcy, których nie znom po imieniu, tyle 
wiem, iż pracują w hutach trzynieckich, rozmawiali 
sobie o owem zwierzęciu, które mo siedm głów, 
dziesięć rogów, na rogach dziesięć koron, że »Ro­
botnik Śląski* podobny do niego. Jeden z nich 
powiado : nie pleć, bo się dowie, odpowiada, chce 
aż wie, bo wiem, że się z prowdą mijo. Drudzy
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Powzięto jednogłośnie następujące rezolucye : 
]. Zgromadzenie »Związku śląskich katolików«, 

odbyte w Zarzeczu, d. 4. lutego 1906 r. żąda 
zaprowadzenia powszechnego, równego, bezpośre­
dniego i tajnego głosov/ania, widząc w niem środek 
częściowego wyrównania przeciwieństw klasowych 
ale domaga się stanowczo sprawiedliwego podziału 
mandatów poselskich stosownie do liczby ludności 
słowiańskiej, zamieszkującej Śląsk, a w szczególności 
dla Polaków.

2. Zgromadzenie »Związku śląskich katolików « 
w Zarzeczu protestuje energicznie przeciw prze­
niesieniu paralelek seminaryum nauczycielskiego 
z Cieszyna, widząc w tern jaskrawe upośledzenie 
ludu polskiego i domaga się założenia samoistnego 
seminaryum polskiego w tein mieście.

3. Zgromadzenie »Związku śląskich katolików« 
■w Zarzeczu potępia cele i dążności towarzystwa 
» Freie Schule*, i domaga się od rządu, aby wy­
chowanie młodzieży było oparte na zasadach 
religii, bo tylko prawdziwe religijne wychowanie 
we szkole daje rękojmię, że młodzież wyrośnie na 
pożytecznych członków społeczeństwa i dobrych 
obywateli państwa.

Z okrzykiem trzykrotnem na cześć Ojca św. 
Piusa X. i Najjaśniejszego cesarza Franciszka 
Józefa 1. zakończono zgromadzenie. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Izba poselska załatwiła 

ustawę o ubezpieczeniu urzędników prywatnych. 
Rezolucye posła Steina, aby w rozporządzeniach 
wykonawczych dla nowych instytucyj ubezpieczenia 
oznaczono język niemiecki, jako wyłączny ich 
język urzędowy, odrzucono 122 głosami przeciwko 
104. Z tego powodu przyszło do burzliwego star­
cia między Wszechniemcami a socyalistami, którym 
piei wsi zarzucali, że nie głosowali za większem 
uprawnieniem języka niemieckiego, dalej między 
Czechami a wiceprezydentem Kaiserem. Posłowie 
czescy zwrócili uwagę, że Kaiser nie dzwonił przed 
rozpoczęciem głosowania nad tą rezolucyą wszech- 
niemiecką, co zwykle dzieje się przed każdem 
glosowaniem, i zarzucali mu, że w ten sposób 
zamierzał przeprowadzić ową rezolucye. Wi< epre- 
zydent Kaiser zaprzeczał temu i zastrzegł się 
przeciwko takiemu podejrzeniu. W końcu posiedzenia 
minister spraw wewnętrznych w odpowiedzi na 
interpelacye posłów włoskich uzasadniał zarządze­
nie, dotyczące odebrania magistratowi tryesteń- 
skiemu spraw poruczonego zakresu. Główną przy­
czyną tego zarządzenia było, według oświadczenia 
ministra, antipaństwowe usposobienie urzędników 
miejskich w Tryeście. —

— Rokowania pomiędzy cesarzem a 
koalicyą wę'gięrską zupełnie się rozbiły 
i zosťaly zerwane. Cesarz bowiem nie 
chcepozwolić na rozbicie armiia Madzia­
rzy gwałtem chcą mieć swoją armie. 
Także w innych rzeczach Koszutowcy 
okazali się nieprzejednanymi. » Neue freie 
Presse* do nosi,że teraz parlament węgier-

P) tają go, w jaki sposób to wiesz, on odpowiado, 
z-e sobie tego nie może wytłumaczyć, w jaki spo­
sób wypędzono Koczego i Bednarza na godzinę 
z buty. gdyż » Robotnik Śląski* pisoł, że u socy- 
alistów jest ścisła kontrola nad wszystkiem, a naj­
bardziej nad kasą, że niemożebną rzeczą jest sprze­
niewierzenie, a jeżeli co takiego się stanie, da się 
to łatwo naprawić.

Jánek. To muszą » Robotnika* albo raczej 
» Prsewrotnika Śląskiego* poprosić, ażeby napisoł, 
jaka była kontrola nad owymi dwoma, gdyż jo 
też O tern wiem, roz byli uwolnieni, po drugi na 
godzinę wypędzeni, jeżeli sprawę omówi, uznają 
go za złotorożca.

Jura. Joch też taki rozeżrany na tych demo­
kratów, bo ich jest wszędzi pełno, jednako to jest 
jakosi dziwne w tem pańsl wie socyalistów, bo 
jedni a ci sami, w jednej a tej samej rzeczy nie 
zgadzają się, bo jak się w jednem miejscu rozchodzi 
o religię, to mówią, że co nam tam po tem, jak 
tam Dawid albo Abraham żył, że nam się trzeba 
staiac o siebie, a więc precz z religią. Jak się 
rozchodzi o religię w otoczeniu poważniejszych 
osób, to się pierwsi stawiają za religią. ba nawet 
by chcieli, aby zaprowadzono stróża, aby pilnował 
bram nieba. A przy pracy to ci też taki karlus, 
trzy dni mamy go majstrem a ostatek robotnikiem, 
mówi z robotnikiem jako socyalista, ledwo że się 
obróci, już bij zabij na robotników przed panami.

Jánek. Staro prowda, że socyaliści tylko demo­
ralizują naszych ludzi.

ski będzie rozwiązany a nowewyborynie 
zostaną rozpisane. Będą więc rządy 
bez parlamentu. —

— Z Tryestu donoszą, że wśród tam­
tejszej ludności włoskiej wielkie wzburzenie 
wywołało wydane przed kilku dniami rozporządze­
nie ministeryalne, odbierające tamtejszemu magistra­
towi wszystkie prace tak zwanego »poruczonego 
zakresu działania«, a przekazujące je osobnemu 
oddziałowi rządowemu, który istnieć będzie 
przy tamtejszem namiestnictwie. Znaczenie zwierz­
chności gminnej w Tryeście jest nierównie 
większe, niż w innych miastach monarchii, gdyż 
tamtejsza rada miejska jest zarazem Sejmem kra­
jowym, to też okrojenie zakresu działania magistratu 
jest poniekąd równoznaczne z uszczupleniem auto­
nomii. Najbardziej zaś oburzają się Tryesteńczycy 
z tego powodu, że magistratowi odebrano wszel­
kie wogóle sprawy nadzoru szkolnego, — tudzież 
współdziałanie i nadzór przy wyborach do Rady 
państwa, — prowadzenie rejestrów stanu cywil­
nego, — udzielanie ślubów cywilnych i t. p. Po­
wodem, dla którego rząd zdobył się na taki ener­
giczny krok, jest ta okoliczność, że sprawdzono 
już niejednokrotnie, iż magistrat Tryestu jest głów- 
nem ogniskiem irredentystycznej agitacyi antipań- 
stwowej. Pokazało się to szczególnie w niedawnym 
procesie, wdrożonym przeciw tamtejszemu towa­
rzystwu gimnastycznemu, w którego lokalu znale­
ziono bomby. Śledztwo wykazało wówczas, że urzę­
dnicy magistratu najbardziej wmieszani byli w tę 
sprawę. Dodać przytem należy, że magistrat Try­
estu na każdym kroku uciska Słowian tamtejszych 
i dokucza im jak może, i że n. p. zabrania nawet 
umieszczania słowiańskich napisów na nagrobkach 
na cmentarzu miejskim. —

ROSYA. Pisma rosyjskie przepełnione są obe­
cnie opisami niesłychanych okrucieństw, jakich do­
puszcza się wojsko w kraju nadbałtyckim. Niejaki 
Sievers, baron niemiecki i dziki żołdak moskiewski 
w jednej osobie, rozstrzelał w Felinie bez sądu 
53 ludzi! Taką liczbę ludzi z rozkazu jego zamordo­
wano tylko w samem mieście, ile zaś ofiar roz 
strzelano w powiecie, dotychczas niewiadoino.Ofiary. 
skazane na śmierć, pochwycono w nocy, a dnia 
następnego zaprowadzono już na plac stracenia. 
Nie pomogły prośby i zapewnienia, że są niewinni. 
Niektórzy na kolanach błagali Siversa, aby oddał 
ich pod sąd, a ten niech ukarze ich najsurowiej, 
jeśli znajdzie winę. Daremnie. Pognano wszystkich 
więźniów, skazanych bez śledztwa, bez żadnych 
dochodzeń, jedynie z wyroku rotmistrza von Sie- 
versa na śmierć, za miasto na brzeg jeziora. Tu­
taj pod zwaliskami starego zamku wykopana już 
była olbrzymia jama. W pobliżu zaś stał tłum 
Estończyków i Łotyszów, płacząc i zawodząc 
głośno. Jeden ze skazanych próbował jeszcze prze­
błagać potwora i padłszy na kolana wołał: »Je­
steśmy niewinni! Oddajcie nas pod sąd, skaźcie 
nas do katorgi — będziemy dzień i noc pracować, 
lecz darujcie nam życie.« Wszystko napróżno. 
Rozległa się komenda i pierwszy szereg skazań­
ców ze związanemi rękami zawleczono na brzeg 
jamy i kazano im uklęknąć na ziemi. Zagrzmiała 
salwa i głowy niektórych skazańców wprost roz­
pryskiwały się od gradu kul. Następnie przypro­
wadzono drugi szereg i t. d. aż wreszcie wszyst­
kich po kolei wymordowano. Zdarzało się przytem, 
że niektórzy ze skazańców zostali tylko ranieni 
i po salwie rzucali się w przedśmiertnych konwul- 
syach, wtedy sam »sędzia« Sievers podchodził i 
osobiście dobijał ofiary wystrzałem z rewolweru. 
Należy tu jeszcze dodać, że wśród rozstrzelanych 
było kilku chłopców od 14 do 17 lat a w ich liczbie 
dwóch braci, skazanych na śmierć przez Sieversa 
za to, że ojciec ich zdołał uciec przed przyjściem 
wojska! Tak »przywracają spokój i porządek« w 
kraju Nadbałtyckim wojska rosyjskie pod komendą 
baronów niemieckich, tych odwiecznych gnębicieli 
i tyranów ludności miejscowej. Że to się musi 
zemścić przedewszystkiem na nich samych, nie 
trudno przewidzieć. »Czy jednak — zapytuje 
słusznie tRuś* — nie wypadnie baronom nie­
mieckim zapłacić za to wszystko zbyt drogo, 
gdy wojska w końcu odejdą ř* Stworzenie z całego 
narodu mścicieli za tak niebywale okrucieństwa, 
to rzecz i dla obecnych »zwycięzców« bardzo 
niebezpieczna. —

SERBIA. Wojna celna z Serbią jeszcze nie skoń­
czona. Rząd serbski na zarządzone przez rząd austro 
węgierski zamknięcie granicy dla przywozu bydła 
z Śerbii, odpowiedział zamknięciem granicy serbskiej 
dla przywozu cukru z Austryi. Jakoż celnicy serbscy 
zatrzymali wagon cukru, wysłany przez jedne z 
fabryk morawskich na zamówienie kupców serbskich 
i nie wpuścili go w głąb kraju, oświadczając, że 

ze względów »zdrowotnych* zabroniony jest przy­
wóz cukru austryackiego do Serbii. Skutkiem tego 
zarządzenia, będącego jawnem naruszeniem obowią­
zującego jeszcze traktatu handlowego, zwróciła się 
owa poszkodowana fabryka morawska do mini­
sterstwa spraw zagranicznych, za którego inter- 
wencyą rząd serbski uznał swój błąd i cofnął owo 
zarządzenie, zamykające granicę dla cukru austry­
ackiego. Panuje przekonanie, że wojna celna długo 
nie potrwa, ponieważ Serbia nie może wywozić 
swego bydła i z tego powodu panuje w kraju 
wielkie niezadowolenie. Chcąc nie chcąc, rząd 
serbski bedzie się musiał upokorzyć. —

DANIA. W Kopenhadze umarł w ubiegły 
wtorek najstarszy z monarchów europejskich, król 
duński Chrystyan IX., przeżywszy lat 88. Był on 
spokrewniony niemal ze wszystkimi dworami, dla­
tego zwano go żartobliwie »teściem Europy*. 
Jedna córka jego jest zamężna za królem angiel­
skim, druga jest wdową po carze Aleksandrze III., 
a matką panującego dziś cara Mikołaja II-, jeden 
z synów jest królem greckim, a wnuk jego przy­
jął niedawno królewską koronę norweską. R ady 
po Chrystyanie IX. objął w Danii sześćdziesię­
cioletni syn jego. Fryderyk VIII. —

FRANCYA. We Francyi odbywa się obecnie 
wykonywanie uchwalonej niedawno przez obie Izby 
parlamentu ustawy o rozdziale Kościoła od państwa, 
przyczem dzieją się oburzające sceny. Urzędnicy 
policyjni bowiem w asystencyi żandarmów wcho­
dzą do kościołów, by sporządać inwentarze rze­
czy, znajdujących się w każdym kościele. Ludność 
katolicka burzy się z tego powodu, przychodzi 
więc do zbiegowisk, a nawet do walk. Katolicy 
bronią urzędnikom v'Stepu do kościołów, socya­
liści zaś i wszelaki motłoch wyszydzaią katolików. 
W Paryżu i w rozmaitych miastach prowincyonal- 
nych przyszło już z tego powodu do rozlewu krwi.

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Ferdy­

nand Niemiec, administrator w Rychwałdzie otrzy­
mał prezente na probostwo temże i został d. 1. 
lutego b. r. inwestowany. —

— Walne zgromadzenie członków »Związku 
Śląskich katolików* odbędzie się dziś w sobotę, dnia 
10. lutego b. r. o godz. 1. popołudniu w sali »Dzie­
dzictwa bl. Jana Sarkandra* na Starym targu w 
Cieszynie. —

— W sp awie obsadzenia starostwa Fry­
sztackiego zabrały glos także » Noviny Tèsinskie* 
i poświęciły jej dwa artykuły wstępne Artykuły 
te prowadzone w tonie sprzeciwiającym się regu­
łom średniego wychowania, obejmujące inwektywy 
i oszczerstwa osób pojedrńczych, nie zasługują na 
to, by na nie odpowiadać; autorowi tylko tych 
artykułów, radzą znawcy jego działalności, by 
przedewszystkiem rozglądnął się koło siebie i za­
niechał prowadzić interesa z jego stanowiskiem 
nie licujące . .. Wystąpienie » Novin Tčšinskich* 
nikomu nie może zaszkodzić, natomiast musi 
otworzyć oczy wszystkim ludziom, dbającym o ład 
i porządek w powiecie frysztackim. Czesi przy 
pomocy głupkowatych Niemców chcą owładnąć 
całym powiatem i stworzyć stosunki podobne do 
istniejących w Łazach, Rychwałdzie i t. d. w każdej 
gminie. Sądzimy, że wyższe władze nie dadzą się 
w błąd wprowadzić i dopomódz do demoralizacyi 
całego powiatu.' —

— Z „Macierzy szkolnej“. Walne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa »Macierz szkolna Księstwa 
Cieszyńskiego* odbędzie się w sobotę, d. 24. 
lutego 1906 o godz. 2. popołudniu w wielkiej 
sali »Domu narodowego w Cieszynie*. Porządek 
dzienny : I. Odczytanie protokołu. 2. Sprawozdanie 
Zarządu za r. 1904/5. 3. Sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej. 4. Wybór członków Zarządu i 3 zastęp­
ców. 5. Wnioski. — Zarząd.

— Walne zgromadzenie „bokola“. W niedziele, 
dnia 4. lutego b. r. odbyło tutejsze Tow. gimn. 
»Sokół* przy niezwykle licznym udziale członków 
swoje doroczne walne zgromadzenie. Sprawozdanie 
z całorocznej czynności wydziału wykazało znaczny 
wzrost towarzystwa w roku ubiegłym. Szczególnie 
pod względem finansowym nastała korzystna 
zmiana. Towarzystwo wypłaciło bowiem prawie 
wszystkie zaległości z lat dawnych i uzyskało 
nadto stałe źródło dochodu w postaci remunera- 
cyi, którą wypłaca mu rząd za używanie przyrzą­
dów gimnastycznych przez młodzież c. k. gimna- 
zyum poi. i polskiej paralelki przy c. k. seminaryum 
naucz. Na zewnątrz występował »Sokoł« -w roku 
ubiegłym kilkakrotnie; urządził 2 uroczystości 
patryotyczne ku uczczeniu pamiętnych dla narodu
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polskiego rocznic, ogłoszenia Konstytucyi 3- maja 
i wybuchu powstania listopadowego. Nadto wziął 
on podczas Zielonych Świątek udział w zlocie 
okręgu krakowskiego w Żywcu, wysyłając tamże 
szereg druhów ćwiczących. Taksamo nie brakło 
gniazda tutejszego przy uroczystem otwarciu
• Sokoła» w Dziedzicach dnia 10. września. W 
dniu tym wyjechało do Dziedzic kilkunastu dru­
hów, ażeby słowem i czynem poprzeć szlachetne 
usiłowanie rodaków naszych w celu stworzenia 
nowej placówki narodowej na kresach Oprócz tego
• Sokół« cieszyński chętnie pomagał innym gniaz­
dom śląskim, ilekroć do niego o poparcie się uda­
wały. Jako nowość wprowadzono w roku ubiegłym 
ćwiczenia publiczne, które zrobiły nader korzystne 
wrażenie i niewątpliwie przyczynią sie do pozy 
skania nowych sił dla idei sokolej. Ćwiczenia od­
bywały się regularnie 2 razy tygodniowo przez 
cały rok (z wyjątkiem miesiąca sierpnia) pod 
kierownictwem druha dra Wilczka, a kiedy tenże 
w lipcu r. z. Cieszyn opuścił, pod kierownictwem 
druha Matusiaka. Członków ćwiczących było 28. 
Liczba członków wogóle dosięgła z końcem mie­
siąca stycznia r. b. cyfry 77. Wydział uzupełniony 
wyborami przedstawia się obecnie następująco: 
prof. Galicz, prezes ; p. Polaczak, wiceprezes ; 
prof. Grycz, sekretarz ; wydziałowi pp. : Hcczko B., 
Heczko J., Dyrna, Matusiak i Pelar; zastępcy pp. 
Zabawski i Kübel. —

— Z taniej kuchni. Pierwsze półrocze szkolne 
dobiega do końca, a z niem czwarty miesiąc ist­
nienia »taniej kuchni« utrzymywanej przez pol­
ską kongregacyę Maryańską dla ubogich uczniów 
średnich szkół polskich w Cieszynie. Kuchnia ta 
właściwie jest zupełnie bezpłatną, bo prócz kilku 
składek pieniężnych i darów w jarzynach i innych 
wiktuałach, złożonych przez rodziców niewielu 
uczniów obiady wydaje się bezpłatnie. Od IG 
października do IV. lutego uczęszczało na obiady 
przeciętnie 25 uczniów dziennie a obiadów wydano 
2213 w 448G porcyach, bo każdy obiad składa 
się z dwóch porcyi i kromki chleba. Chociaż 
dzięki Opatrzności stan kasy naszej znacznie się 
poprawił pomyslném przedstawieniem »Jasełek«, 
lecz i to nie wystarczy, bo drugie półrocze będzie 
dłuższe ; polecamy też i nadal naszą kuchnię Sza­
nownym Dobrodziejom, którzy tak chętnie spieszą 
z pomocą naszej ubogiej kształcącej się młodzieży, 
by raczyli bodai drobnemi ofiarami dopomagać 
nam w udzieleniu obiadów do końca roku szkolnego.

— Samobójstwo żołnierza. We wtorek, dnia 
6. b. m. znaleziono rano na moście kolei koszycko- 
bogumińskiej w Ropicy (»na Balinie«) zwłoki ludz­
kie w straszliwy sposób zmiażdżone i poszarpane, 
śledztwo wykryło, że to szczątki żołnierza 100. 
pułku 9. kompanii, Pawła Ostruszki. Nieboszczyk, 
który bez pozwolenia wyszedł z koszar i przez 
dwa dni wałęsał się po karczmach, zalewając się 
obficie alkoholem, w stanie podchmielonym z obawy 
przed karą, rzucił się na szyny pod koła pociągu.

— Rekolekcye nauczycielskie. Pod tym ty­
tułem napisał w 5 Głosie ludu śląskiego « jakiś nau­
czyciel, podpisujący się »Jezusek« (11), że »woju­
jący ksieżulkowie zamierzali w b. r. urządzić dla 
nauczycielstwa powiatu frysztackiego rekolekcye 
przedwielkanocne w kościele farnym we Fryszta- 
cie« i dodaje do tego swoje uwagi. Chwali niby 
rekolekcye jako »rzecz na pozór niewinną (1) a 
nawet chwalebną« a później pisze, że chcieli księ- 
żulkowie tern stwierdzić, »kto z nauczycieli pój­
dzie na lep klerykalizmu, na kogo kler będzie 
mógł liczyć, kogo uważać za wroga.« Jakże nau­
czyciel może pisać takie sprzeczności? Rzecz ma 
być chwalebna a jednak zła dlatego, żeby 
się okazało przez takie skrócone misye dla nau­
czycieli, kto z nich jest prawdziwym katolikiem 
z przekonania a kto jest nieprzyjacielem Kościoła. 
Dlatego więc, że nauczyciele dla wiary wrogo 
usposobieni pozostaliby w domu, ma być ta chwa­
lebna rzecz rekolekcyj złąl? Prawda, że potem nie 
mogliby tak skrycie jak dotąd, i to w imieniu 
wszystkich nauczycieli, występować przeciw urzą­
dzeniom Kościoła i działalności księży. Nauczy­
cielu, kryjący się pod imieniem »Jezuska«, czemuż 
się wstydzisz otwarcie wypowiedzieć swoje zdanie 
o wierze i o tern, że dla nauczycieli rekolekcye 
niepotrzebne? Dlaczego tak fałszujesz prawdę, że 
»w szeregach waszych będzie kwitła toleraneya 
religijna«, skoro w piśmie zawodowem ciągle za­
czepiacie religię katolicką a katolickich nauczy­
cieli ze stowarzyszeń wykluczacie dlatego, że n. 
p. dali sobie dom poświęcić i t. d.? 'Zacofaniec*.

— Towarzystwo hodowli drobiu. W sobotę, 
dnia 3. lutego założono w Cieszynie »Towarzystwo 
hodowli drobiu«, jako sekcyâ głównego »Towarzy­
stwa rolniczego w Cieszynie«. Wiele obiecywać 

sobie od tej sekcyi też nie należy — bo gdy 
sprawy w tejże pójdą tym samym torem, jak 
wogóle w całej miłej organizacyi rolniczej — to 
i to nauTiłodsze dziecko zaśnie snem sprawiedli­
wego — podobnie jak prawie wszystko inne spo­
czywa w śnie letargicznym. Przy wspomnianem 
zebraniu uderzyła nas toleraneya ze strony p. pre­
zesa »Towarzystwa rolniczego«, który dla dwóch 
Niemców ze Skoczowa przybyłych rozpoczął swoją 
przemowę do zgromadzonych po niemieckul 
Także i drugi mówca okazał się we właściwem 
świetle, gdyż przeplatał swoją mowę bardzo czę­
sto niemieckimi zwrotami, dokumentując w ten 
sposób dosadnio, iż już niedaleko jesteśmy od po­
dania sobie braterskiej dłoni z naszymi przyja­
ciółmi — Niemcami. Lecz najwyższy szczyt do­
skonałości i znośności narodowej okazał mówca 
w ten sposób, że, gdy przyszło do wyboru za­
stępcy przewodniczącego nowo założonego to­
warzystwa, postawił tenże wniosek, aby powie­
rzyć te godność jakiemuś zupełnie nam niezna­
nemu panu ze Śkoczowa, który sam zupełnie 
otwarcie oświadczył, że nie zna jeżyka polskiego 
i nie wie, czy będzie w stanie odpowiedzieć obo­
wiązkom swego urzędu. Nie jestże to śmieszne? 
Ileżto razy szłyszeliśmy wyzywania na Kółka rol­
nicze, przystępujące do »Towarzystwa rolniczego« 
w Opawie w celu osiągnięcia większej korzyści 
dla członków niż to jest możliwe w cieszyńskiem 
towarzystwie, że są renegackie. bo odrywają się 
od swego narodowego towarzystwa i t. d. i t. d. 
A teraz ? kto podchlebia Niemcom ? Ciekawy' je­
stem, czyby Niemcy dla jednego Polaka przema­
wiali podczas swego zebrania po polsku i wybie­
rali go do swego zastępstwa, choćby on oświad­
czył, iż ich mowy' całkiem nie rozumi ? Zapewnie 
spotkałby go ten zaszczyt, iżby w najkrótszej 
drodze dostał sie za drzwi — ale nie na stołek 
prezesowski, jak to według swojej wszechpolskiej 
polityki umiał przeprowadzić tzeczony mówca.—

— Ruch osobowy na centralnym dworcu w 
Cieszyn El W roku 1905 wyjechało koleją koszy- 
cko-bogumińską 385.312 osób; koleją północną 
124.187, razem 509.493 o 32.309 osób wiecęj niż 
w roku 1904. Przybyło 48fi.535 osób. Cały ruch 
wynosił 99G 034 podróżnych. —

— Jak nie powinna wyglądać audyeneya. Z 
pewnej śląskiej gminy pojechała deputacya do 
Opawy, aby u c. k. rządu krajowego złożyć me- 
moryał o stanie szkolnictwa, jaki w tej gminie 
panuje. Pomiędzy innemi poszła także do p. radcy 
Chmela, jako referenta c. k. Rady szkolnej kra­
jowej, i przedstawić mu chciała swą prośbę. Pan 
radca atoli, usłyszawszy tylko nazwę miejscowo 
ści, ni powstawszy' wcale z miejsca, obruszył się 
i zapytał, co ich szkoła prywatna obchodzi 1 ? Ka­
żdy może sobie takie szkoły zakładać, taka szkoła 
nie podlega wcale nadzorowi Rady szkolnej miej­
scowej, bo gmina nic na nią nie płaci, rodzice 
mogą swe dzieci posyłać, gdzie się im podoba, 
a chociaż szkoła publiczna pustką stać będzie, to 
to gminę nic nie obchodzi. Gdy mu przedstawiono, 
że niezadługo w tej gminie pełno będzie analfa­
betów, gdyż, chociaż, do prywatnej szkoły dużo 
jest dzieci zapisanych, przecież dużo z nich wcale 
do żadnej szkoły nie uczęszcza, odrzekł p. radca, 
że to gminę wcale nie obchodzi. Według jego 
zdania Rada szkolna miejscowa ma się spokojnie 
przypatrywać, jak przywędrowani Czesi w tej 
gminie jedną szkołę za drugą budują, jako nau­
czyciele czescy, od domu do domu chodząc, tu­
bylczą, poi tka ludność przeciwko szkole publi­
cznej podburzają. Rada szkolna ma tylko niedba­
łych z publicznej, polskiej szkoły kaiać. bo dzieci 
zapisane do szkoły czeskiej, a nigdzie nie uczęsz 
czające, wcale ją nie obchodzą. Według zdania 
p. radcy mogą dzieci czeskiej szkoły' robić, co im 
się podoba, bić polskie dzieci, przezywać każdego 
hromskimi Polokami, bo to Radę szkolną wcale 
nic nie obchodzi i dzieci za to do odpowiedzial­
ności pociągnięte być nie mogąl Ładne to zdanie 
p. radcy!I Zamiast be-stronnego traktowania uza­
sadnionych próśb, p. radca odważył się powiedzieć, 
że cały memoryał na nic się nie przyda i zostanie 
złożony przez niego »ad akta« 1 Ciekawe byłoby 
dowiedzieć się, czy pan radca w ten sam sposób 
traktuje deputacye czeskie! Nam się zdaje, że nie! 
Deputacya poszła także do Wnego pana prezy­
denta, który ją bardzo łaskawie przyjął, o szcze­
góły się wypytał i stosunki szkolne tej gminy 
zbadać przyrzekł. Jak dowiedzieliśmy się, memo­
ryał nie poszedł »ad akta«, bo na posiedzeniu c. k. 
Rady szkolnej krajowej sprawa ta przyszła pod 
obrady a p. radca Chmel, chcąc nie chcąc, mu- 
siał memoryał przedłożyć, a stosunki gminne zba­
dane być mają. Czy się tego kiedy doczekamy!?

Dowiedzieliśmy się, że to taki zwyczaj p. radcy 
Chmela deputacye przyjmować. Tak samo bo­
wiem obszedł się z deputacya ze ' abłocia od Bo- 
gumina i z Końskiej. Zapytujemy się więc, czy 
nie można wymagać grzeczności <*<1 pana radcy!

— Asenterunek w roku 1906- Młodzieńcy 
urodzeni w roku 1885, 1884 i 1883, a powołani 
do asenterunku w roku bieżącym, przynależni do 
jednej z gmin powiatu cieszyńskiego, mają jawić 
się na dniu następującym, przeznaczonym dla gmi­
ny przynależności, przed c. k. komisyą asenterun- 
kową, a mianowicie : W miejscu poborowem 
Cieszynie na strzelnicy o godz. 8. rano: 
czwartek, 1. marca, gmina Cieszyn. Piątek, 2. marca, 
gminy: Bobrek, Błędowice dolne, Domasłowice 
górne, Brzezówka, Datynie dolne, Dobracice, Dzię- 
gielów. Sobota, 3. marca, gminy : Gumna, Ligotka 
kameralna. Grodziszcze, Guty, Haźlach Domasło- 
wice dolne. Poniedziałek, 5. marca, gminy : Koj- 
kowice, Końska, Krasna, Kocobedz, Gnojnik, Leszna 
górna, Leszna dolna, Mistrzowice, Mosty przy 
Cieszynie, Mnisztwo, Niebory. Wtorek, G. marca, 
gminy: Pastwiska, Ogrodzona, Puńców, Pogwiz­
dów, Ropica, Sibica, ibeka. Szebiszowice, Bażano- 
wice. Środa, 7. marca, gminy : Trzyniec, Cierlicko 
górne, Cierlicko dolne, Szumbark, Smiłowice, 
Stanisłowice.Toszonowice górne. Czwartek, b. marc a, 
gminy: Zamarski, Wielopole, Zuków dolny, Żuków 
górny, Żywocice, Trzycież, Trzanowice, Toszotio- 
wice dolne. — W miejscu poborowem Ja 
błonkowie w sali domu gminnego o 
godz 9. rano: Sobota, 21. kwietnia, gminy: 
Jaworzynka, Istebna, Koniaków, Karpętna. Ponie­
działek, 23. kwietnia, gminy: Mosty przy Jabłon­
kowie, Nydek, Oldrzychowice. Wtorek, 24. kwie­
tnia, gminy: Bystrzyca, Piosek, Wędrynia. Środa,
25. kwietnia, gminy: Nawsie, Łomna górna, 
Łomna dolna, Łyżbice, Milików, Tyra. Czwartek,
26. kwietnia, gminy: Jabłonków, Boconowice, 
Bukowiec, Gródek, Koszarzyska. Wszyscy ci, którzy 
chcą uzyskać dobrodziejstwo w pełnieniu służby, 
a mianowicie: czynni nauczyciele, posiadacze odzie­
dziczonych realności gruntowych, żywiciele rodzin 
i t. d , mają należycie instruowane podania w 
ciągu miesiąca lutego a najpóźniej na dniu esen- 
terunkowym podać, w przeciwnym bowiem razie 
bez względu na pretensye do uwolnienia zostaną 
powołani do czynnej służby. Ci ojcowie, którzy 
chcą uwolnić swych synów po myśli § 34. 1. 
przepisów wojskowych, część I., ze względów ro­
dzinnych od służby prezencyjnej na czas pokoju, 
mają jawić się do komisyi celem zbadania ich 
niezdatności do pracy. Jeżeli tego rodzaju podanie 
powołuje się na niezdatność do pracy jeszcze dru­
giego syna w wieku ponad 18 lat, to i ten sj n 
ma się jawić do komisyi poborowej. —

— Zezwolenie na zbieranie dobrowolnych 
darów dla pogorzelca Jakóba Matusznego nr. 155 w 
Bukowcu. Z powodu pożaru, wybuchłego dnia 
9. grudnia 1905 w domu pod nr. 155 w Bukowcu, 
spłonęło komornikowi Jakóbowi Matusznemu całe 
jego mienie. Ponieważ wymieniony nie jest zdolnym 
do zarobkowania i nadto starać się musi o żonę i 
kilkoro dzieci, przeto rodzina ta popadła w wielką 
nędz« . Celem ulżenia jej doli zaiządza c. k. Sta­
rostwo zbieranie szczodrych darów we wszystkich 
gminach sądowego powiatu Jabłonkowskiego, a 
przełoż.eństwa gmin i urzędy parafialne uprasza się, 
ażeby zachęcały ludność do ofiarności i wpływające 
dary przesyłały do przełożeństwa gminy w Bu­
kowcu. —

— Na Internat im. bi. Melchiora Grodzieckiego 
W Cieszynie złożyli : pp. Jan Olszar, rolnik w Kalembicach 
i Jan Nowak, rolnik w Pastwiskach po 2 K ; ks. Wilhelm Wa­
liczek, profesor w Cieszynie 2 K ; ks. Antoni Macoszek, pro­
boszcz w Dziedzicach 50 K ; p. Marya Majówn i, nauczycielka 
w < ieszynie 3 K ; p. Jan Zachurzok, robotnik w Cieszynie 2 K ; 
p. Jozef zrbrok we Frydlandzie I K ; p. Francisz« k Miodoński, 
majster szewski w Cieszynie 40 h ; p. Andrzej Zawadzki i p. 
Albina Zawadzka w Cieszynie po 2 K; p. Barbara Szeliga w 
Cieszynie 1 K; p. Joanna Drobiszówua w Cieszynie 6 K; p. 
Franciszek Kabura, radca szkolny w Tarnowie 4 K; p. Józef 
Blacha w Raju : składka złożona przez robotników koksowni ze 
szybu »Jana« w Karwinie 7 K ; ks. Franciszek Sitek, wikary 
w Lublińcu 5 K; p. Józef Wawrzyk, arcyks. sprawca w Baża- 
nowicach : składka zebrana przy weselu p. Pawła Toszka z p. 
Maryanuą Niecięg w Bażanowicach BK. —

— Na „Gwiazdkę“ dla dzieci z polskiej szkoły ludo­
wej »Macierzy szkolnej« w Cieszynie, odbytej d. 17. grudnia 1905 
wpłynęły następujące datki i dary : (Dok.) N. N. 2 K ; p. B. Ko­
tula 2 K; p. A. Hławiczka 2 K; p. Mamical K; p. J. Cichy 
60 h ; p Kordaczowa 4 K ; p. J. Gabrisch 4 K ; p. Góral 2 K ; 
ks. Stonawski 2 K; p. Grycz 2 K ; p. dyr. Winkowski 5 K; 
p Bury 1 K ; dr. Wróblewski 2 K p. Anna Eliaszowa 5 K ; 
p. Zlik 2 K ; p. Pindór 2 K ; p. Wierzbiccy 4 K ; p. Dalf 1 K ; 
p. Unucka 1 K 20 h; p. Gross 1 K; p; Jandaurek 3 K; As-
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socyacya 1 K; N. N. 1 K; p. Pankowie 4 K; dr. Ernest Kar­
nik 2 K; p. Popiolkowa 2 K ; p. Königstein 2 K; p. Stocowa 
4 K; p. Czajkowska 2 K. Na listę pan komitetowych zebrane 
na Bobrku 12 K 90 h; na listy W. P. Góral owej nadesłali: p. 
Elza Ramsowa 20 K; p. Antoniowie Słomkowie 20 K; p. 
Ostrowski 5 K ; z Warszawy 40 K; p. Jan Dawid 5 K; p. To- 
miczkowa 2 K; p, Michejdowa z Bystrzycy 2 K; p. Ilabura 2 K; 
p. Franciszek Paczosa zebrane 18 K GO h. Na listy W. P. Go- 
dłowskiego 34 K 40 h. Na ręce Prze w. ks. profesora Józefa Lon- 
dzina od dra Bacewicza z Warszawy 100 K; na listę p. Kaszycz- 
kównej 28 K; na listę W. P. Wierzbickiej 8 K; na listo W. P. 
Winkowskiej 4 K 50 h. Na ręce skarbniczki p Falkensteinównej 
złożyli: W. p. Koszyczkowa 2 K; p. Kaszyczkówua 2 K; dr. 
Knapczyk z Bogumina 4 K; p. Stablewska 2 K; p. Brauna 
2 K; p. Ewa Lipa 2 K ; p. Buchta 2 K; p. Golik 1 K ; p. To­
miczek z Bobrku 4 K, panienki z kursów 6 K; p. Ludwik 
Stonawski przesiał 45 K ; zebrane przez Skudrzyka, tereyana 
szkoły 26 K 60 Ii ; Zarząd »Macierzy szkolnej dla Księstwa 
Ciesz«. 200 K. W natural inch ofiarowali: p. rejent owa Kasprza- 
kowa oliarowala dla dzieci kilka sztuk ciepłego ubrania; p. Bulik, 
kościelny w Cieszynie 759 sztuk opłatków; księgarnia »Stella« 
paczkę książek i paczkę przyborów szkolnych W.P. Stocowa kilka 
ubrań dla dzieci; p. Rudolf Bart pakę pierników; p. Białek, 
piernikarz 100 sztuk pierników; cukiernik p. Bayer paczkę cu­
krów; p. Białek kilka czapek; p. Sclioltis rękawiczki i t. p; 
p. Tománek z Kopicy 70 strucli. Spółka ludowa i pp. kupcy z 
Cieszyna przesłali łakocie dla dzieci. P. Mitręga ofiarował piękne 
drzewko. Towarzystwo »Domu Narodowego« udzieliło bezpłatnie 
sali na tę uroczystość. Wszystkim Dobrodziejom, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się do uświetnienia »Gwiazdki« dla 
dzieci, składa komitet opiekuńczy Pań Polek z Cieszyna serde­
czne » Bóg zapłać ! « —

— Sprawozdanie kasowe z dochodów i wydat­
ków na „Gwiazdkę“ dla dzieci z. polskiej szkoły lud. 
»Macierzy szkolnej« w Cieszynie, odbytej d. 17. grudnia 1965 
r. Ogólny dochód wynosił 886 K 80 h ; rozchód 8fc0 K 86 h, 
mianowicie buciki 213 K 76 h; roaterye na sukienki, fartuszki 
233 K 52 h ; sukno na ubrania dla chłopczyków 275 K 92 h ; 
strucle, łakocie i t. p. 157 K 67 h, pozostało jeszcze 5 K 95 h 
które przeznaczono na ciepłe obiady dla biednych dzieci. —

— Na obiady dla biednych uczniów złożono: 
Ks. Tomasz Filar z Bogumina 4 K; P. II F. 2 K, 1 kg. 
szmalcu, 1 bochenek chleba; E. Janotowa z Sibicy 2 K; Jani­
kowa z Wendryni 5 kawałków (ćwiartek) masła, za co serdeczne 
»Bog zapłać!« składa Przewodnicząca. —

~ Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: p. 
Jan Krygiel, kierownik szkoły w Cierlicku 4 K; p. Rudolf 
Wöllersdorfer, rolnik w Mostach 2 K; Stów. »Jedność* w Mar­
klowicach 2 K; p Jan Friedel, rolnik w Marklowicach 2 K; 
p. Józef Tiechaczek, rolnik w Marklowicach 2 K; p. Franciszek 
Małysz, gospodr.y w Marklowicach 2 K ; p Andrzej Macura, 
sekretarz zboru w Cieszynie 2 K; p. Katarzyna Macurowa i p. 
Bronisława Macurówoa w Cieszynie po 2 K; p. Józef Friedel, 
majster szewski w Marklowicach 2 K ; p. Andrzej Bardoń. wła­
ściciel piły w Podoborze, zamiast wieńca ni trumnę p. Józefa 
Błaszczoka, majstra pilarskiego 10 K ; p. Franciszek Aywas, dy­
rektor w Wieliczce 3 K 55 h ; p. dr. Grundsach w Warszawie 
5 K 08 h ; p Bronisław Rousseau w Erywaiiiu na Kaukazie 
2 K 50 11 ; p. Paweł Klimosz, nauczyciel w Piosku 2 K i.6 K 
2() h, na które złożyli pp. Paweł Klimosz i Józef Boček po 1 K, 
p. Karol Heczko 60 h, pp. Jan Wilczyński i Jan Pindur po 50 h, 
p. Józef Chybidziurn 49 h, pp. Niesłauik, J. Kopecki, II. Tka­
czyk, Józef Łysek, Jerzy Jerzykowski, Józef Mydło, Józef Krę- 
żelok, Karol Pindur i Adam Chybidziura po 20 h, p. P. Li­
powski 30 h i p. P. Suszka 10 h; dr. Jan Michejda, adwokat 
i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K. —•

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyli: p. To 
masz Legierski, rolnik w] Puńcowie 5 K ; p. Maryanna Hala- 
mowa z Wisły 32 jaj i 8 sztuk (ćwiertek) masła; p. fan Krę- 
Żołek w Sibicy 1 K. —

— Wspaniałomyślne znaczne dary wpłynęły w 
miesiącach grudniu i styczniu za pośrednictwem prezesa, c. i k. 
dostawcy dworu p. Maurycego Fasala, fabrykanta w Cieszynie, 
dla stowarzyszenia krajcarowego szkolnego i do tegoż kuchni 
do rozdawania zupy w Cieszynie, a mianowicie złożyli: arcyks. 
Dyrekcya kameralna w Cieszynie 100 K; Dyrekcya ekonomii 
hr. I.arischa-Muiinicha w Karwinrj 100 K ; Bank Uniowy czeski 
(Unionbank), filia w Opawie 100 K; Dyrekcya kolei Koszycko- 
Bogumińskiej 100 K; Towarzystwo akcyjne fabryki mebli, 
dawniej Jakób i Józef Kohn 35 K; p. Jaworek, fabrykant mebli 
w Cieszynie 30 K ; Gmina Sibica 25 K ; Dyrekcya kolei półn. 
cesarza Ferdynanda 20 K ; Towarzystwo śpiewackie męskie w 
Cieszynie 20 K ; Wiedeńskie Towarzystwo Bankowe (Bankver. 
ein), filin we Frýdku 20 K ; Stowarzyszenie nieprotokołowauych 
kupców w Cieszynie 20 K ; N. N. 20 K; Kasa oszczędności i za­
liczek Towarzystwa przemysłowców w Cieszynie 10 K; pan 
Gwuźdź, dyrektor ekonomii w Karwinej 10 K; ces. radca pan 
Gölsdorf w Krondorfie 10 K; p. Fred. Frank w Londynie 10 K; 
pewien dobroczyńca wóz ziemniaków i pp. B. Glesingera synowie 
w Wojkowicach 4 hi ziemniaków. — Musimy na tern miejscu 
podnieść wspaniałomyślność tych dobroczyńców, albowiem szczo­
drymi tymi darami można było wielkiej nędzy zapobiedz, która 
szczególnie w miesiącach zimowych, w których głód i zimno 
pader dotkliwie biedakom dokucza, daje się uczuwać. —

— Z Bażanowic. W poniedziałek, dnia 5. b. 

m. zdarzył się iv fabryce cementu w Goleszowie 
bardzo nieszczęśliwy wypadek. Tutejszy chałupnik 
Andrzej Śliwka, bardzo łubiany i pracowity czło­
wiek, chcial na pewną maszynę rzemień naciągnąć, 
przyczem został tak gwałtownie o ziemie rzucony, 
iż go zaraz bezprzytomnego odwieziono do krajo­
wego szpitala w Cieszynie, gdzie jeszcze tego sa­
mego dnia umarł. Śliwka był u nas daleko znany 
pod nazwą »z Becyrku«. Nieboszczyk pozostawia 
żonę i ośmioro małoletnich dziatek. — Pogrzeb 
odbył się przy licznym udziale szczególniej tutej­
szej ludności w środę w Cieszynie. Panie, daj mu 
lekki odpoczynek l —

— Z Białej. D. 4. lutego b. r. zmarl proboszcz 
miejscowy, ks. Józef Hamerlak, szambelan pa­
pieski, kawaler orderu Franciszka Józefa, b. dziekan 
bialski. S. p. zmarły urodził się w Kaniowie w po­
wiecie bialskim 1843 r. Po ukończeniu szkół nor­
malnych w Białej, uczęszczał do gimnazyum św. 
Anny w Krakowie, a następnie wstąpił do semi- 
naryum duchownego w Tarnowie. Otrzymawszy 
w r. 1872 święcenie kapłańskie, objął posadę 
wikaryusza w Białej, w r. 18 78 probostwo w Starej 
Wsi, a w r. 188G ptobostwo w Białej. S. p. ks. 
Józef Hamerlak odznaczał się szczególną dobrocią 
serca, łagodnością i sumiennością w spełnianiu 
obowiązków’. —

— Z Barkowa. Przed tygodniem bawiła w na­
szej gminie banda cygańska, która nad Olzą roz­
biła siedem namiotów i posiliwszy sic na drogę 
dalszą wielka ilością piwa wypitego (!) i siana 
wyżebranego a drzewa skradzionego, opuściła nas 
po dwu dniach pobytu między nami. —

— Z Frysztatu. D. 4. b. m. niewyśledzony 
dotychczas złoczyńca w nocy o godz. 3. rzucił 
wielki kamień z taką siłą w okno izby tutejszej 
straży policyjnej, że okno zupełnie potrzaskał i 
siedzącego w tej izbie polieyanta Palę zranił. Poli- 
cyant Pala wybiegł natychmiast, aby ująć wino 
wajcę, i ścigał go dłuższy czas. Winowajca ten 
jednak w czasie pościgu dał trzy strzały z rewol­
weru na polieyanta i znikł nareszcie w ciemno­
ściach nocy. Fakt ten jest dowodem strasznego 
zwydrzenia obyczajów, wobec którego nawet 
władze są bezsilne. —

— Znany pensyonowany górnik Szwachuła 
Piotr, który nie był odpowiedni na prezesa kato­
lickiego stowarzyszenia górników i stał się reda­
ktorem tGlnsu ludu śląskiego* i nieboszczki *Osy*, 
nie nadawał się widocznie na to stanowisko i po­
został nareszcie bez »honorowego« stanowiska. 
Cóż też ludzie o tern powiedzą? —

— Z Goleszowa. Oddział Towarzystwa »Je­
dność* w Goleszowie urządził w dniu 28. stycznia 
b. r. w tutejszej gminnej gospodzie przedstawienie 
amatorskie, na którem odegrano komedyę w 2 
aktach »Takich więcej*. Po przedstawieniu słu­
chaliśmy pięknych śpiewów, które wykonał chór 
żeński pod kierownictwem pewnego szanownego 
pana, który wprawdzie w naszej gminie już nie 
pracuje, jednakowoż się tym razem do urządzenia 
przedstawienia znacznie przyczynił Należy się także 
wszystkim, którzy się bez wyjątku tak świetnie 
ze swojego zadania wywiązali, najserdeczniejsze 
podziękowanie Dla tych, którzy nie szukają roz­
rywki tylko przy kieliszku, jest takie przedstawie­
nie bardzo pożądanem. Różne zabawy, przedsta­
wienia w Cieszynie są dla nas z tej to okolicy 
jako to z Bażanowic, z Dzięgielowa, z Goleszowa, 
z Kozakowic, z Godziszowa i t. d. z powodu nie­
korzystnego połączenia kolejowego nieprzystępne. 
Wieczorem wyjeżdża pociąg z Cieszyna o s/49, o 
któtym to czasie przedstawienie jeszcze nie jest 
ukończone. Kto nie ma własnego zaprzęgu, mu- 
siałby więc w Cieszynie nocować. I ten, co ma 
własny zaprzęg, po całotygodniowej pracy nie chce 
swoich koni wypoczynku niedzielnego pozbawić. 
Pożądanem by bj lo dlatego, iżby przy wszelkich 
urządzeniach w Cieszynie jako w centrum naszego 
życia narodowego, nie zapominano o tutejszej oko­
licy Przedstawienia popołudniowe mogłyby może 
odbywać się o ó. godzinie popołudniu, żeby- 
śmy także mieli sposobność w Cieszynie miłą 
chwilkę przepędzić i na duchu się wzmocnić, aby- 
śmy mężnie do walki mogli stanąć, do której nas 
nasi najukochańsi w teraźniejszych czasach otwar­
cie wyzywają. — K K.

— L Jabłonkowa. (XXXIX. Przedstawienie 
grona amatorów’ Jabłonkowskich.) Dnia 15. lutego 
190ß urządza »Czytelnia Ratolicko-ludowa* w Jabłon­
kowie we własnej sali Wieczorek, na któiy naju 
przejmiej zapras/a. Odegrane będzie: Marnotrawny 
syn. Przedstawienie bibliczne w 6 odsłonach przez 
ks. H. K. Początek o godz. 7’/s wieczorem. Ceny 
miejsc : w pierwszych rzędach po 1 kor. ; w na­
stępnych po 60 hal ; miejsca dla stojących po 

40 hal. — Karty można nabyć przy kasie. Do­
chód przeznacza się na fundusz teatralny »Czy­
telni*. Po drugi raz, dla ludności wiejskiej, odbędzie 
się przedstawienie w niedzielę, 18. lutego o godó. 
3 */a popołudniu. —

— Z Jasie iicy. Dnia 3. lutego urządziło tu­
tejsze towarzystwo weteranów z Jasienicy i oko­
licy bal, na którym bawiono się ochoczo. Naj­
większą radość sprawiło naszemu towarzy’stwu 
przybycie chociaż tylko na małą chwilę Przewie­
lebnego ks. proboszcza z Jaworza, przez co dał 
nam dowód, iż umie i chce szanow’aé nas towa­
rzyszów broni. Przy tej sposobności jedna z pań : 
Skardówa zachęciła obecnych do dobrowolnych 
datków na »Internat dla ubogiej uczącej się mło­
dzieży w Cieszynie«, na który to cel zebrała 6 ko­
ron, za który to dar wszystkim ofiarodawcom, 
składających się najwięcej z robotników fabry­
cznych, w imieniu naszej młodzieży składamy” ser­
deczne »Bóg zapłać!« —

— Z Jaworza. Panuje tu w miejscowości 
Należ i w Jasienicy dyfterya. Dotąd było kilka 
wypadków śmiertelnych —

— Z Karwiny. W roku 1905 wydobyto z kar- 
wińskich kopalń 12,218.000 centnarów metry­
cznych węgla. Z tego przypada na szyb »Jana* 
2,477.000 q, szyb »Henryka* 2,293.000 q, szyb 
»Franciszki* 1,983.000 q, szyb »Głębina* l,052.000<? 
szyb »Gabryeli* 2,600.000 q, a szyb »Hoheneg 
gera* 1,813.000 q. Koksu wyrobiono w kokso­
wni przy szybie »Jana« 1,643.500 q, przy” szybie 
»Hohenegger* 657.000 q. —

— Z Kowali. Z naszej gminy rzadko się kiedy 
coś napisze, ale ponieważ ludzie coraz więcej czy­
tają, a naszą *Gzvia~dk^t coraz częściej się trafia, 
dlatego napiszemy i my coś ku ostrzeżeniu ludzi 
poczciwych. Dwaj nasi siedlacy, Mojeścik i Kajzar, 
udali się niedawno temu do Dąbrowy z sianem 
na sprzedaż. Sprzedali i z pieniądzmi w kieszeni 
wracają wesoło do domu ; aż tu niedaleko od Dą- 
browej spotyka ich jakiś porządnie ubrany pano­
czek i dalejże z nimi do geszeftu, aby mu przy­
wieźli dwie fury pięknego siana. Aby poprzeć 
swój handel, mówi, że się nazywa Józef Szweda, 
jest z Dąbrowej i wyciąga pieniądze, aby dać za­
datek. Ale naraz przypomina sobie, że potrzebuje 
bardzo pieniędzy i daje zamiast pieniędzy swoje 
słowo honoru. Nasi poczciwi gazdoszkowie roz­
ważają co tu robić. Jeden radzi żądać zadatku, 
drugi zaś mówi : » W idzisz przecież po personie, że 
to porządny człowiek, temu możemy* na słowo 
wierzyć.« No i handel gotowy*. Za parę dni jadą 
z dwiema furami siana do Dąbrowej. l‘r yjeżdżają 
do p. Józefa Szwedy — ale rozczarowanie wielkie. 
To me ten panoczek, on żadnego siana nie za­
mówił. Mosz babo placek I Jadą do drugiego 
Szwedy, ten ma swojego siana dość, nie potrze­
buje cudzego. Tak jeżdżą od Annasza do Kaifasz.i, 
aż ku wieczorowi zajechali aż do Orłowej i tu d-' 
piero przy pomocy’ swojego ziomka K. sprzedali 
wprawdzie ale tanio swoje dobre siano żydowi, a 
ten jeszcze myślał, że im łaskę wyświadczył, »ku 
pując dobre siano za tanie pieniądze. Nie wier’, 
poczciwy człowieku, porządnie ubranemu panu, bo 
sumienie ukrywa się częściej pod siermięgą chłopa 
niż pod frakiem panoczka! —

— Z Lesznej. Paweł Grycz, G3-letni cieśla, 
który trudnił się różnemi pracami stolarskiemi, 
bednarką i snycerstwem i dlatego poszukiwany 
był bardzo przez ludność ubogą, umiejąc wszyst­
kiemu zaradzić, umarł 3. t. m. Znaczną kwotę 
przeznaczył na dom błog. Jana Sarkandra w Sko­
czowie. Niech odpoczywa w pokoju po życiu 
pracowitem! —

— Z Ligoty (pod Bielskiem). Przeszłej nie­
dzieli popołudniu o 3. godzinie odbyło się tutaj 
roczne zgromadzenie »Katolickiego Kółka rolni­
czego z Czytelnią*. Po przywitaniu obecnych zdał 
sprawozdanie sekretarz czytelni p. kierownik 
O liderek. Zaznaczył, że Czytelnia mogłaby się 
lepiej rozwijać, gdyby członkowie więcej się nią 
interesowali. Przed rokiem przyrzekli wszj scy, że 
się będą starali, aby Czytelnia pomyślnie się roz 
wijała i jak najwięcej członków liczyła, aby swój 
cel osiągnąć mogła. Nastąpiła u niektórj ch człon 
ków oziębłość i obojętność, z tego powodu też 
stan finansowy jest mniej zadawalający. Przełożony 
gminy p. F r. Do n oc i k objaśnił korzyści, jakieby 
członkowie mogli mieć, gdyby trzymali się razem 
i łączyli się w jedność. Łatwo by było zakupić 
niejedną rzecz rolnikowi nader potrzebną, żeby 
szkody nie ponosił, n. p. wagę, tryer, dobre na 
siona i t. d. Zaznaczył dalej, że należy czytać 
więcej gazety rolnicze, gdzie niejedna praktyczna 
wskazówka się znajduje. Następnie miał p. kie­
rownik J. Onderek krótki ale zajmujący odczyt 
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>0 sadownictwie*, któremu sie wszyscy z uwagą 
przysłuchiwali. W tej gałęk.i gospodarstwa jest p. 
kierownik sam wykształcony i bardzo zręczny, 
zachęca i uczy dzieci drzewka pielęgnować, sam 
szlachetne drzewka hoduje i ludziom rozdaje, tak 
że pod tym względem jest w naszej gminie oczy­
wisty postęp. Zachęcił dalej gospodarzy, by 
pszczoły hodowali. Potem rozpoczęła się żywa 
debata, w której niejedna dobra wskazówka i rada 
padła. Spodziewać się można, że na przyszłość 
więcej interesu członkowie okażą a na zgroma­
dzenia, które częściej będą urządzane i na odczyty 
chętniej niż dotąd pizychodzić będą. Po uchwale­
niu rachunków i wybraniu starego wydziału zgro­
madzenie po 6. godz. ukończono. —

— Z Łąk. (Czytelnia Towarzystwa szkoły 
ludowej.) W niedzielę, dnia 28. stycznia 1906 na 
zebraniu członków wygłosił miejscowy nauczyciel 
p. Stanisław Gogulski odczyt o wychowaniu. Pre­
legent wykazał dosadnie, że sródłem dzisiejszej 
nędzy jest wadliwe wychowanie. Zanadto oddali­
li; my się od prostego naturalnego sposobu życia, 
tak, że teraz właściwie nie żyjemy, ale gonimy 
za łatwem wzbogaceniem się i używaniem. Nastę­
pnie pouczył, jak należy starać się o ciało i duszę 
wychowanków, aby z nich wyrośli ludzie pracy i 
czynu. Po skończonym odczycie przemówił do ze 
branych w podniosłych słowach ks. proboszcz 
Janśa, uzasadniając ze stanowiska religijnego obo­
wiązki rodziców względem swych dzieci. Te obo­
wiązki wypływają z tego przekonania, iż człowiek 
stworzony na obraz i podobieństwo Boże, powi­
nien usilnie starać się, aby obraz ten był godnym 
swego pierwowzoru. Oba przemówienia zrobiły na 
licznie zgromadzonych gościach jak najlepsze 
wrażenie. Wspólna ta praca nauczycieli ze swym 
ks. proboszczem około podniesienia oświaty jest 
godną do naśladowania też gdzieindziej, a to tern 
bardziej, że agitatorowie z czerwonego obozu wci­
skają się drzwiami i oknami i bałamucą nasz lud.

Jeden z obecnych.
— Z Łazów. 'Glos ludu śląskiego « napada 

zupełnie niesłusznie na Preew. księży orłowskich, 
że n e pozwalają ks. wikaremu z Łazów używać 
kielicha z kościoła w Orłowej. Ta pogłoska nie 
ma najmniejszej podstawy, bo używam i wolno 
mi używać tak paramentów, jak kielicha z ko­
ścioła w Orłowej, a jeśli kiedy miałem swój wła­
sny kielich, to czyniłem to z mojej własnej ini- 
cyatywy, nigdy zaś nie zmuszał mnie do tego 
jakiś zakaz lub rozkaz Przew. ks. z Orłowei. Dzię­
kuje zresztą za to, żeby *Głos*, który z każdym 
dniem staje się zaciętszym wrogiem Kościoła kato­
lickiego otaczał mnie swoją opieką ; ja swoje sprawy 
potrafię załatwić bez jego pomocy.

Ks. Franciszek Kałuża, exc.-wikary w Łazach.
— Z Łyżbic. Robotnik Ruśniok pokłóciwszy 

się z dwoma robotnikami, napił się wódki i poszedł 
z desperacyi do tak zwanych »Sosienek«, gdzie się 
na sośnie klęcząc na ziemi, powiesił. —

— Z Międzyrzecza. Walne zebranie tutejszej 
Czytelni katolickiej zwołane zostało na święto 
P. Maryi Gromnicznej i odbyło się popołudniu 
o 3. godzinie z następującym programem : 1. Spra­
wozdanie Czytelni za r. 1905. 2. Wybór nowego 
wydziału. 3. Odczyt. 4. Wnioski i życzenia. 
5. Przyjęcie nowych członków i zaległych wkła­
dek. Ze sprawozdania wyjmuje co najważniejsze. 
Członków liczyła Czytelnia 65, z tych 20 czyta­
jących, którzy przeczytali 220 książek. Nowych 
książek przybyło 37 i liczy Czytelnia obecnie 
według katalogu 702 książek. Dochody Czytelni 
tak się przedstawiają : Z przedstawienia teatralnego 
19. lutego 50 K — hy z wkładek członków 15 K 
80 h. Suma 65 A 80 h. Wydatki zaś wynosiły 
62 K 50 h, pozostaje więc na r. 1906 3 A 30 h. 
Oprócz urządzenia przedstawienia 19. lutego 1905, 
na którem odegrano sztukę »Zaślubiny z prze­
szkodami« i »Stawkę« urządziła Czytelnia 
»Gwiazdkę« dla ubogiej dziatwy szkolnej. Ponie­
waż datki na ten cel przyniosły 60 K, dlatego 
urządzono na pomnożenie funduszów wieczorek 
humorystyczny, przy którem p. Dorula z Cieszyna 
wygłosił kilka swoich niezrównanych monologów. 
Czysty dochód przyniósł 54 K, razem więc ze­
brano na ten cel 114 K. Urządzenie zaś »Gwiazdki* 
kosztowało 180 K, pozostaje więc niedobór 66 K. 
Po złożeniu tego sprawozdania nastąpiła dłuższa 
dyskusya, jakoby działalność Czytelni w r. 19U6 
więcej rozszerzyć i ożywić, i zgodzono się na to, 
aby częściej urządzać odczyty i to w odpowie­
dnim czasie. Następne zebrania ustanowiono na 
18. lutego i 18. marca. Po gorącem zachęceniu 
prezesa, aby brać jak najliczniejszy udział w ze­
braniach i odczytach Czytelni, czytać książki i 
zachęcać nowych członków do przystępowania i 

czytania, nastąpił odczyt na temat: »Najważniejsze 
zasady liberalizmu i wypływających z tych zasad 
nowoczesnych zasad i nauk socyalizmu.* Mówca 
wykazał dosadnie, jako z fałszywych i zgubnych 
nauk i zasad liberalizmu musiały wyjść dążenia i 
jeszcze zgubniejsze zasady dzisiejszej socyalnej 
demokracyi. Po dłuższej debacie nad tern bardzo 
barwnie i przystępnie wygłoszonem przemówieniem 
odśpiewano kilka ładnych pieśni wyćwiczonych 
przez p. nauczyciela Korzeniowskiego. Przy nastę­
pującym wyborze do nowego wydziału weszli : Ks. 
Budny; p. Mokrysz, kierownik szkoły; p. Polak, 
nauczyciel; p. Korzeniowski, nauczyciel; p. A. 
Hess, przełożony gminy; pp. Paweł Kopeć, Józef 
Tomaszczyk, Jan Hess i Józef Jachnik. Wpłacanie 
wkładek na r. 1906 i przyjęcie 3 nowych człon­
ków zakończyło to bardzo liczne, bo około 80 
osób liczące zebranie. —

— Z Opawy. Utworzyła się tu banda młodo­
cianych rzezimieszków, która wkrótce stała się 
plagą oddalonych części miasta. Włamawszy się 
do handlu broni, młodzieńcy owi zaopatrzyli się 
w broń i naboje, szerząc popłoch pośród spo­
kojnych mieszkańców. Policya zdołała wreszcie 
wyłapać przywódców bandy, a byli nimi uczniowie 
opawskiego gimnazyum państwowego i to synowie 
bardzo zamożnych rodziców. —

— Z Raju. Zdarzył się u nas ciekawy wy­
padek. Gajowy poszedł do lasu w noc księży­
cową, aby przegnać kłusowników. Spotkał się 
z jednym górnikiem, który kulawy i słaby, żyje 
na pensyi. Kłusownik udaje, że on jest gajowym 
i strzela na gajowego, jakoby tenże był kłusowni­
kiem, a gajowy znowu na kłusownika. Kiedy 
strzały poszły w powietrze, zbliżyli się obaj do 
siebie i rozpoczęła się walka na pięści, z której 
kłusownik wyszedł zwycięsko, a gajowy, silne 
chłopisko, zbroczony krwią i okryty guzami, wrócił 
chory do domu. —

— Ze Śtarego miasta (koło Frysztatu). Szkoła, 
która przez tydzień była zamknięta z powodu 
zapadnięcia kierownika na tyfus, została znowu 
otwarta. Kierownika przewieziono do szpitala w 
Karwinie. —

— Ze Strumienia. Dnia 4. lutego o godzinie
2. popołudniu odbył się tu pogrzeb ś. p. Jana Ko- 
czego. Był to człowiek zacny, który służył długie 
lata w tutejszej straży ogniowej i miał tego roku 
otrzymać medal za swoją wierną służbę. Za jego 
działalność oddała mu straż ogniowa przy po­
grzebie odpowiednie honory. —

— Z Trzyńca. D. 28. z. m. znaleziono robot­
nika Janika zaczadzonego gazami z koksu w 
nowym budynku, który on miał wysuszać, paląc 
w nim koksem. Widocznie zamknąwszy drzwi, 
położył się do snu i zasnął na wieki. —

— Barbara Uxa, uczenica szkoły wydziało­
wej w Cieszynie, zmarła tamże na dyfteryę. Z 
tego powodu były zabiegi ojca, p. nadmajstra 
Albina Uxy, względem przewiezienia jej zwłok do 
Trzyńca, bezskuteczne. —

— Z Ustronia. Przypadkowo wyczytałem w 
t Robotniku* albo raczej »Przewrotniku śląskim«, 
że robotnicy i gospodarze muszą wszystko, co się 
im na roli, w ogrodzie urodzi, sprzedać, ażeby 
popłacić podatki, odsetki do kasy oszczędności, 
czesne od dzieci i podatek kościelny, a tu jeszcze 
proboszcz mówi na kazaniu, że i jemu się też 
cząstka należy. Byłem już w różnych kościołach, 
na różnych kazaniach i misyach, ale jeszcze nig 
dzie nie słyszałem, aby proboszcz wołał na kaza­
niu: hej, gospodarzu i rolniku 1 sprzedałeś żyto, 
ziemniaki i popłaciłeś podatki, to i mnie się cza 
stka należy. Tom zaś widział i słyszał, że socy- 
alistyczni krzykacze nigdy nie urządzają zebrania, 
gdy robotnicy nie otrzymają forszusu lub płacy, 
ale zawsze tylko wówczas, kiedy robotnicy otrzy­
mali pieniądze. Mówca bałamuci robotnika a 
a na koniec nawołuje do składki na współbraci 
pod Moskalem. Gdy zaś przyjdzie na dworzec 
kolejowy, to sobie poje i popije i ma na gulasz 
aż do przyszłego zebrania. —

— tGłos ludu śląskiego* zaczepił naszą Czy­
telnię, że urządziła bal w czasie, kiedy z powodu 
stosunków w Królestwie Polskiem wstrzymano 
się od urządzania zabaw. Otóż zdaje nam się, że 
komenda, ażeby nie uiządzać zabaw, wyszła prze- 
dewszystkiem od socyalistów, bo im się rzeczy­
wiście źle powodzi, gdyż rząd rosyjski Bierze 
się do nich energicznie. Oni wmawiają wprawdzie 
w społeczeństwo, że sprawa ich jest sprawą polską, 
ale im nikt nie wierzy. Jesteśmy zdania, że na 
ród polski nie ma przyczyny wstrzymywać się od 
zabaw, bo mu obecnie świta jutrzenka lepszej 
przysziości. —

— Ze Zabtocia (koło Strumienia). Dnia 1. b. 

m. poszedł Jan Poloczek do Strumienia, aby zaku­
pić dla domostwa różnych rzeczy potrzebuj ch. 
Wracając zaskoczyła go ciemność, a ponieważ 
był starcem liczącym 71 lat i nadto po dłuższej 
chorobie był na siłach osłabiony, krocząc przez 
mostek, wpadł nieszczęśliwie do potoka, z którego 
sam wyjść nie mógł i tamże zginął. —

— Z Żywca. Od długiego już czasu utarł sie 
zwyczaj, że wiele osób na przestrzeni Żywiec- 
Bielsko i na odwrót jeździło sobie w sposób w 
Królestwie znany pod nazwą »na gapę*. Jeździli 
sobie ludziska nawet niebiedni, nawet tacy, co 
się im dziwić należy, że się na takie rzeczy pusz­
czają. Wtykali konduktorom po 40 h, zamiast 
kupować bilet za 90 h, i w ten sposób dostawali 
się do Bielska. Znaną jest rzeczą, że płaca kon­
duktorów »Ferdynandki« jest niesłychanie marną 
i nie stoi w żadnym stosunku do dywidendy, jaką 
ta kolej wypłaca swym akcyonaryuszom, konduk­
torzy uciekli się więc do sposobu lekkiego zarob­
kowania — zapewne jednak nie wszyscy. Za 40 h 
otwierał konduktor i »drugą«, a na tych, co ku­
powali bilety, patrzyli »przedsiębiorcy« z kpiącjm 
uśmiechem. Niedawno jednak urwała się »gapa«. 
Rewident zjechał do Żywca fiakrem z Bielska, sta­
nął przed wyjściem z pociągu i wyłapał 17 osób 
jadących bez biletu. Zapłacić musieli po 6 koron 
grzywny. Sprawa narobiła wiele hałasu, który je­
dnak wyjdzie na dobre. Niejedna osóbka nie będzie 
się teraz kaprysiła na zakupy w Bielsku, a nasi 
kupcy zarobią od swoich współmieszkańców ; gdy 
im daną będzie możność, zapewne zdołają zadowol- 
nić życzliwych odbiorców. Niestety weszło już u 
nas w przysłowie : » w Żywcu na kredyt, w Biel­
sku za gotówkę*. —

IE2oz;rxxa,itości-
— Nieszczęście w kościele. D 2. b. m. po­

południu odbywało się w kościele przy Altlerchen­
felderstrasse we Wiedniu kazanie dla dzieci, na 
które przybyło bardzo wiele dzieci. Podczas kaza­
nia pewna dziewczynka dostała napadu epilepty­
cznego, wskutek czego powstało w kościele zanie­
pokojenie; ktoś przerażony począł krzyczyć »gore!« 
Wśród powszechnej paniki rzucono się do wyjścia. 
W tłoku wiele osób obalono i stratowano. Zabity 
został 10-letni syn fryzyera Ludwika Schustra, 21 
osób odniosło ciężkie rany, w tej liczbie 5 osób 
śmiertelne rany, a ponadto 13 osób jest lekko 
rannych. Ofiarą padły przeważnie dzieci od 10 do 
14 lat. —

— Morderstwo w Raxenthal w Styryi po­
pełniła na kucharce Meierównej niejaka Fryderyka 
Zellerówna przy pomocy siostry swej Maryi. Zbro 
dni tej dopuściła się Fryderyka w tym celu, ażeby 
przywłaszczyć sobie po zamordowanej spadek jej 
w sumie 10.000 koron i użyć tych pieniędzy na 
posag. Pomagała jej przy duszeniu siostra Marya. 
Fryderyka miała wyjść za mąż za Józefa P-, śpie­
waka Opery nadwornej. —

— Okropna armata. W amerykańskich war­
sztatach budują obecnie armatę, która ma 8*/a 
metra długości składa się z płyt stalowych, 
na około których 35 kilometrów drutu stalowego 
owinięto. Średnica rury armatniej wynosi 135 mi­
limetrów. Armata waży 240 centnarów a ma wy­
rzucać na 50 kilometrów odległości kawały stali, 
które przebija 15 centymetrów grube płyty sta­
lowe. Ponieważ więcej prochu można ładować do 
tej armaty, niż do armat dotychczasowych, dla­
tego kula poleci z początkową szybkością 1250 
metrów na sekundę, podczas gdy dotychczasowe 
armaty wyrzucają kule z szybkością tylko 700 
metrów. Pułkownik Engalls obliczył, że może się 
uda zbudować armatę, która przy średnicy 900 
milimetrów rzucałaby kule na 140 kilometrów od­
ległości. Już raz Amerykanie zbudowali podobnie 
okropną armatę, lecz nie można jej było użyć, bo 
była niebezpieczną dla tych, którzy ją obsługiwali.

— Zydek a towarzysze katoliccy. Na zgro­
madzeniu socyalistycznem w Leoben mówił żyd 
dr. Schacherl o prawie głosowania i uczył swych 
słuchaczy chrześciańskich następująco: »Na dniu, 
na którym uchwalonem zostanie, że do prawa 
głosowania trzeba na jednem miejscu dłużej miesz­
kać niż sześć miesięcy, wystąpimy z Kościoła 
katolickiego«. Cóż też Kościół za to może, że 
żydek chce wystąpić z tego Kościoła, kiedy do 
niego wcale nie należy ? Widać, jakiem to kłam­
stwem jest zdanie : »Religia jest rzeczą prywatną!* 
skoro żydek za wszystkich »chrześciańskich* to­
warzyszy do nich mówi, że odpadną od wiary, 
jeżeli prawo głosowania nie będzie taki cm, 
jakiego soc y aliści chcą. Które stron, 
n i c t w o żąd iło pierwsze równego, tainego, bez­
pośredniego i powszechnego głosowania, chrze.
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ściańskie czy socyalistyczne? Gazety 
socyalistyczne ciągle prizą, że socyaliści się tego 
naprzód domagali; tymczasem przed mmi już 
żądali tego prawa chrześciańsko-socyalni czyli 
stronnictwo chrześciańskie i zaprowadzili to prawo 
tam, gdzie mają coś do mówienia, jak n. p. we 
Wiedniu dr. Lueger. Socyaliści zaś nawet tam, 
gdzie są sami, to jest we swych organizacyach, 
dotąd nie pozwolili na to prawo, lecz stanowczo 
się przeciw niemu zastizegali Adler i inni przy­
wódcy. We Wiedniu zaś chcieliby propozycyonal- 
nego a nie równego prawa. Widać więc, ','e słowa 
przez socyalistów głuszone nie zgadzają się z ich 
uczynkami w rzeczach nader ważnych. A to niema 
być obłudą czyli faryzeuszowstwem ? A tacy ludzie 
chcieliby lud uszczęśliwię?! — * Lisim*.

— Kupcy i rzemieślnicy I Zapamiętajcie so­
bie dobrze, że żyd dr. Katpeles w imieniu partyi 
wiąże się z bogatym bankiem wiedeńskim i chce 
w całej Austryi utworzyć za pomocą kapitalistów 
wdelkie fabryki i sklepy na pieczywo, kawę, rum, 
■ocet, tłuszcze roślinne, wody sodowe, napoje bez- 
alkoholiczne i wyroby mięsne ; przez to chcą so­
cyaliści zniszczyć stan średni kupców i rzemie­
ślników, aby z nich zrobić socyalistów, którzy nic 
nie mając do stracenia, gotowi będą do wszyst­
kiego. Któż jeszcze wierzyć będzie, że socyalizm 
chce bronić uciśnionych. —

Pączków
tak wybornie smakujących i tak łatwo 

strawnych jak z

Ceres kokosowym tłuszczem 
(z orzechów kokosowych) 

pieczonych, nie otrzymamy.

Fabryka spożywczych Ceres
w Ujściu n. L. (Aussig).

Wyrób kokosowego tłuszczu >Ceres« podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń, IX., 

Spitalgasse 31.

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyższym 

zakładzie bez wszelkich kosztów.

 

— Znowu socyaliści z długimi palcami- 
Murarz Reupke, prezes i kasyer związku mu­
rarzy w Pforzheimie, ulotnił się w noc Sylwe­
strową. W kasie ma brakować przeszło 100U ma­
rek. Oprócz tego zabrał ze sobą dochód z wie­
czorku Sylwestrowego, który urządzili socyaliści; 
obliczają dochodu na 500 marek. Dotąd o jego po­
bycie nic nie wiadomo. — Towarzysz Hoff­
mann. przełożony stacyi płatniczej związku meta­
lowców w Dreźnie i mąż zaufania partyi socya- 
listycznej, kradl od kilku lat pieniądze, które 
robotnicy »towarzysze« płacili na cele organizacyi. 
Brakuje około trzech tysięcy marek, które przepadly 
organizacyi. Hoffmann został aresztowany. — Ko­
lega Hoffmanna również został aresztowany 
przed kilku tygodniam za kradzież. — W Mün­
chen Gladbach złapano zaś innych towarzyszy 
na podobnych uczynkach. Prezesowi kartelu warsta- 
tów socyalistycznych wytoczono już śledztwo. — 
Czemuż też ^Robotniku śląski* nie wspomnisz o 
takich towarzyszach ? Ty przecież zawsze tylko 
»prawdę« mówisz 1 Zawsze »prawdę«! —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 3. lutego : hekto­
litr pszenicy 13 K — h; żyta 10 K — h; jęczmienia 10 K
— h; owsa 7 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K h.
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h, drzewa mięk­
kiego 6 K. — h.

Miłośnikom kakao 1 czekolady najusilniej zalecane
Jana

potrzebny do cegielni, położonej przy drodze powiatowej, 1'/, 
godz. oddalonej od dworca kolejowego w Dziedzicach. Wiado­
mości udzieh Aäministracya „ Gwiazdki Cieszyńskiej". 

Zaproszenia na baie àt i-r n 
Dekoracye różnego rodzaju 
Odznaki balowe * lampiony

= i t. <1. dostarcza firma — _■—  * \ 

KUTZER I Ska. f
- ces. i król, dostawcy dworu J 

CIESZYN, Plac Demla. i

posiada możliwio najmniejszą "e wartość tłuszczu, 
jest przeto najłatwiej izem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkanie a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie óanie.
 Prawdziwe triko z nazwiskiem

/'*>> Joliann HoffÄ.\ i z markq ochronni} .lwa«.
) Paczki po */< klgr. 00 hal.

\kjtxi-S7 » » >/8 » KO »
S Wszędzie do nabycia.

Tłuszcze
Głowy wieprzowe bez wszelkich kości 

peklowane 10'1 kg........................................... 100 K
wędzone 100 kg 112 K

-n- Pakiet pocztowy na próbę za pobraniem pocztowem. —.tj
Karol Hermann

p. Hajnik, Soller Komitat, Węgry.
------------------------------ ------------------------------------------------------

Co jest Malagon?

Żelazny handel

Tom. Górecki w Krakowie 
poszukuje kilku rutynowanych

pomocników handlowych "IK  
- oiaz ------------—

19*" S9*' panny sklepowe 
zaraz do przyjęcia. — Świadectwa wymagane.

Czeladnika i ucznia
• - — do nauki przyjmic . -

JAN BAJTL1K, kaflarz w Strumieniu.

bogumińskiega Wydziału drogowego cc do do­
chodów i wydatków na r. 1906 

uchwalony na posiedzeniu d. 18. stycznia 1906.

I. Budowy nowe.
A) Wydatki:

1. Reszta na budowę drogi Zamość- K h
Muglinów . 79.012'66

2. Budowa drogi Polska
Ostrawa — Michałkowice,
pierwsza część drogi . K 1 : O.OÜO 
druga cześć, pierwsza

rata ........................ A 80.000 200.000 —
3. Budowa drogi Bogurmn dworzec 

(rurkownia) — Zabłocie, pierwsza
rata  70.000’ —

4. Bogumin miasto, brukowanie . . 20.000’—
5. Rekonstrukcya diogi powiatowej

Polska Ostrawa—Małe Kuńczjce 
(droga cesarska—Goldfinger) . . . 28.000'—

C. Różne inne budowy  '2.987'34
Suma wydatków . 400.0U0’ —

B) Pokrycie-.
Pożyczka śl. zakładu kredytowego ko­

munalnego z 4°/0 odsetkami i 2% 
amortyzacyą  40.000'—

II. Utrzymanie.
A) Wydatki-. K h

1. Utrzymanie dróg 141.2^8' —
2. Inwentarz  1.000’—
3. Subwencye na drogi gminne . . 2.000’—
4. Zarząd :

«) Wydatki kancelaryjne
z czynszem . . . . K 1.750

b) Płaca przewodniczącego » 600
c) Płaca kasyera ...» 960
d) Płaca nowego sekretarza » 2.000
e) Płace drogmistrza wzglę­

dnie maszynisty ...» 4.200
f) Place i remuneracye

dróżników » 12.000
g) Dyety i wydatki na po­

dróże ..................... » 3.000
k) Remuneracye . . . . » 2.1.00 27.010’—

5. Odsetki i amortyzacye:
a) Amortyzacye dawnych 

pożyczek z kredytowego 
zakładu komunalnego
per K 170.000 . . . ^1Ł21Ó

b) Odsetki od powyższej
nowej pożyczki, która 
ma być zaciągnięta w 
kredytowym zakładzie 
komunalnym (w ciągu 
roku w stosownych ra­
tach likwidować) ...» 8.000 20.210’—

Suma wydatków . 191.438-—
B) Pokrycie:

1. Żądanie konta utrzyma­
nia od konta nowych
budów K 44.630'66

2. Saldo szutrowe (zapa­
sowy i już zapłacony
szuter) » 18.551'40

Summa . 63.182’06
Pozostaje do pokrycia 128.250'94 
który będzie pokryty przez 1 G°/o dodatek do bez­
pośrednich wydatków według zestawienia urzędów 
podatkowych w Buguminie i Polskiej Ostrawie 
dla całego powiatu drogowego wynoszących 
785.658 A.

Ewentualne zarzuty przeciw temu prelimina­
rzowi dopuszczalne są w przeciągu 14 dni, licząc 
od ogłoszenia pierwszego tego preliminarza do śl. 
Wydziału drogowego w drodze podpisanego Wy­
działu drogowego.

Wydział dróg powiatowych
w Boguminie, d. 18. styćznia 1906.

Przewodniczący :

T>r. Ott m. p

^149
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Największy sklad sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

CfV* Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “Ti, 
Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Kalendarze Krakowskie Kalendarze
WOJNARA.

Kalendarz Polaka po 80 hal.
„ Gospodarz po 60 i 80 hal.
„ Maryański po 60 i 80 hal.
„ Powszechny ilustr. po Kor. 2.— i 2.40.
„ Polaka kieszonkowy po 10 hal.
Powyższe kalendarze zaliczają się do najlepszych z wszyst­

kich istniejących i odznaczają się wielkie m bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem kolorowych ilustracyj. Tendencya tychże na 
wskroś polska i narodowa, dowodem czego, iż z roku na rok 
coraz w większej rozchodzą się ilości w krótkim czasie wyczer 
pane zostają.

Wyłączny i jedyny skład główny na Księstwo Cieszyńskie 
znajduje się

w ksiegarDi p. i. „Stella“ w Cieszynie
dokąd też wszystkie zamówienia nadsyłać należy. — Kolporterzy- 
kramarze, introligatorzy 1 t p. osoby otrzymują 30% rabatu

Wysyłka uskutecznia się tylko za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub za zaliczeniem pocztowem.

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya i przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 
rI'hierry’ego I3alsam 

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawne, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach iołąoko ych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. cl. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten­
towane™ 5 K franko.*

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

IV W prawie wszystkich większych aptekach 1 drogeryaoh.

A

»

3»

4 4

= HURTOWNY = I FREEGE
KRAKÓW.

GOSPODARCZYCH
WARZYWNYCH

SKŁAD
NASION

DRZEW
OWOCOWYCH 
OZDOBNYCH

SZPILKOWYCH 
I RÓŻ.

PIERWSZ A
KRAJOWA WZOROWO 

PROWADZONA

I

KWIATOWYCH

Cenniki, specyalne oferty i wzory 
nasion przesyłam na żądanie.

1860 ROK ZAŁOŻENIA 1860

ZARZĄD EKONOMII 
lir, LaristMönniclia w Zebrzydowicach 

poczta i stacya kolejowa Zebrzydowice, Śląsk austr. 
sprzedaje

piękny, pomyślnie się rozwijający

narybek karpia

k. notaryusza dra Antoniego 
Dyboskiego w Cieszynie znajduje się od 
dnia 3. lutego 1906 w domu pod nr. 3. przy ul. 
Garncarskiej, na I. piętrze, naprzeciwko nowego 

gmachu sądowego.

Obwieszczenie.
Tegoroczne Walne zgromadzenie

=. członków = ;
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu 

(stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną porę kg) 

odbędzie się dnia 24. lutego b. r. o godz 9. przed­
południem w sali p. Hallai owej.

Przedmioty porządku dziennego są:

Zmiana lokalu

^OOOOOOOOOOOOOOOOOk.o o o o o o o e

5 koron i wiecei dziennego 
_______________ _____-—— zarobku.

Towarzystwo maszyn do wyrobu 
pończoch w domach prywatnych. 
Poszukujemy osób obojga pici do 
sztrykowania na naszych maszynach. 
Prosta i szybka praca na cały rok 
w domu. Nie potrz-ba ładnych wia­
domości. Oddalenie nic nie znr.czy 

i sami robotę sprzedajemy.

0 Stowarzyszenie robót recznvch domowych na ma- ( 
0 szynach do sztrykowania. 0
0 Tomasz H. Whittick i Co, Praga. 0 
Q ===== plac Piotra 7, 1—279. — - = - Q 
^ooooooooooooooooor

Karola Kawiarnia i ’
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca si; P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie j pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekle wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

Prasowaną słomę pszeniczną i żytnią 
kupują bez przerwy za gotówkę 

Połączone fabryki materyałów słomianych 
w Coswigu w Saksonii 

(Vereinigte StrohstofHabriken, Coswig- Sechsen )

1. Sprawozdanie rewizora sądowego.
2. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1905.
3. Sprawozdanie komitetu rewizyjnego, uchwalenie 

rachunków za rok 1905 i udzielenie zarządowi 
absolutoryum.

4. Sprawozdanie nad sposobem użycia czyli roz­
dzielenia zysku czystego.

5. Zmiana statutów.
6. Wybór zarządu i komitetu rewizyjnego czyli 

rady nad-.ořezej na rok 1906.
Od wy działu Towarzystwa cszczędn. i zaliczek

w Strumieniu.
Strumień, dnia 7. lutego 19u6.

Ant. Kapinus m. p. Lomosik m. p.
przewodniczący. sekretarz.

Filia dąbrowska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porękij
(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 

przyjmują od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°lo
rocznie, za cale pólmiesijce, t. j. przy wkładkach od następnego
1., a względnie 16. dnia w miesiqcu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 1C. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świgt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

—---------- w każdej Ilości, po przystępnych cenach. — =

Choroby żołądkowe
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, które 
występują zazwyczaj jako brak apetytu, brak stolca, 
palenie, nadymanie, niedyspozycya, zły smak, 
ból głowy i t d. i nieraz prowadzą do ciężkich zaburzeń 
zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie zaradczych kroków.

Jako znakomity środek przeciw objawom zepsutego żo­
łądka okazał się w witlu wypadkach od dziesiątek lat jako 
maryacelskie krople powszechnie znane i ulubione

Krople żołądkowe Bradego
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena fi szki z po ucze­
niem o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie W aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradeg-o i nie 
pozwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa­
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem ---- -
Panny Maryi jako marki ochronnej z podpisem

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeń I., 
1‘leischmarkt 1/401 przesyła za nadesłaniem albo pobraniem 
5 K sześć małych albo za 4 k 60 h trzy małe flaszki franko 
bez wszelkich innych kosztów

Najtańsze źródło zakupnal -w.

B. GrüDbaiiffl’a syn w Cieszynie, ulać Ma 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz nu suknie Galor.kl 
rółnej szerokości i jakości. Złote i sr ibrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłka pocztową 

całorocznie 4 . 7 K — h 
półrocznie , 3 > 50 » 
kwartalnie 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . V> K  h 
półrocznie . . 3 >   » 
kwartalnie 1 » 60 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarni* „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); bandel papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzere i Spółk>, Plac Dr-inla; w Bcguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysz- 

taeie: Gustaw Ad. Poneza: w Karwinie: Stíhel, księgarnia. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. K , I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się po 20 h od wiersza 
drobnego, za każdorazowe 

umieszczenie.

Rocznik 59. W Cieszynie, 17. lutego 1906. ” Nr. 7.
TO_____ ---------------------------------------------------------- j|..| ■ __________________ ___ _

I Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą Ssę młodzieżą katolicką im. biog. 
 Molchiora Grodz* (»kiego“ w Cieszynie.

Przeb’eg walnego zgromadzenia 
„Związku śiąskich katolików“.

Wydział »Związku Śląsk, katolików* zwołał 
na 10. b. m. walne zgromadzenie, na którem 
ustępujący wydział składał sprawozdanie ze swojej 
pracy za rok 1905. Zgromadziło się około 150 
członków ze wszystkich stron Śląska, między 
nimi sporo delegatów. Przewodniczący ks. Dudek 
zagaił o ’/a 2. zgromadzenie chrzesciańskiein po­
zdrowieniem witając obecnych. Podniósł potr.cbę 
»Związku* w naszych niespokojnych czasach i w 
przyszłości, która może ciężką walkę dla katolików 
pizyniesie. Miedzy innymi zwrócił uwagę na agi- 
tacyę socyalistyczną rozwijaną w okolicach gór­
niczych za wielkiem strajkiem jaki był w toku 
IriOO. Członkowie powinni pouczyć niedoświad­
czonych, aby nie szli na lep podburzaczy czer­
wonych na swoją zgubę i szkodę całego państwa.

Następnie odczytał sekretarz »Związku* ks. 
Macoszek protokół z ostatniego walnego zgro­
madzenia, któiy przyjęto bez zmiany, poczem 
w dłuższej mowie przedstawił pracę W; działu 
w ubiegłym roku. »Nie z dumą wprawdzie, ale 
ze zadowoleniem«, powiedział, »staje przed Wami 
Wydział, aby zdać sprawę ze swojej czynności. 
Należało daleko więcej zrobić, aniżeli się zrobiło, 
ile Wydział zrobi* ty'--, dc jc.-.y .L móg” Był 
wierny obranemu hasłu »przez lud dla Boga i ludu* 
i postępował drogą wskazaną mu przez ostatnie 
walne zgromadzenie; jestto widocznem na we­
wnątrz i zewnątrz towarzystwa. Na wewnątrz 
usiłowaliśmy pouczyć katolików i przekonać o 
potrzebie organizacyi katolickiej. W tym celu 
używaliśmy żywego i pisanego słowa. W dziewięciu 
zgromadzeniach ludowych w różnych stronach 
naszego kraju jak w Cieszynie, Jabłonkowie, Dzie­
dzicach, Raju, Zainarskach, Ligocie, Hermani- 
cach, w Dolnej Lesznej i Zarzeczu przemawiało 
siedmiu mówców przed tysiącami ludu katolickiego 
z wielkim powodzeniem. Poruszano najżywotniejsze 
sprawy bieżącej chwili jak stosunek »Związku* 
do protestantów, agitacyę przeciw małżeństwu 
katolickiemu, reformę wyborczą, sprawę polskiego 
seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie, walkę 
z alkoholizmem i towarzystwo yfreie Schulet

(wolna szkoła). Rezolucye na zgromadzeniach 
uchwalone podano do wiadomości władz polity­
cznych. Zgromadzenia te były także środkiem 
zyskiwania członków i delegatów, miedzy którymi 
liczymy kilku bardzo gorliwych. Równocześnie 
starał się »Związek* w tradycyjnym swoim »Pośle* 
pisanem słowem utrwalić, co na zgromadzeniach 
było omawiane. »Poseł* jest jakoby archiwum 
»Związku«, w którym »składamy sw'oich myśli 
przędze,* w nim się odbija kierunek polityki

wicie w sprawie wiecu śląskiego, przy wyborach 
do Rady szkolnej okręgowej w Cieszynie i z okazyi 
deputacyi u p- piezydenta krajowego w sprawie 
seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie. Te trzy 
sposobności wykazały jak na dłoni, że możliwem 
jest, »swoją drogą maszerować a, w stosownej chwili 
wspólnie uderzyć i — z wy 5 yć. «

Dalej zachęcał ks. obecnych do
agitacyi między znajomymi na rzecz »Związku*, 
gdyż trudne zadania czekają katolików. »Związek* 
musi wobec reformy wyborczej pouczać lud, aby 
wrogie żywioły nie wzięły górę, musi dalej bronić 
religii wobec usiłowań »wolnej szkoły* do wyrzu­
cenia nauki religii ze szkoły, dalej przeciw zamachom 
na nierozerwalność małżeństwa. Przytem wspomina, 
że w pewnym zakładzie n a u k o w y m (w Opawie 
w c. k. szkole realnej) urządza się za zezwo­
leniem dyrekcyi odczyty na temat »wolnej szkoły* 
i ustawy o rozwodach, co u obecnych wywarło 
powszechne oburzenie. »Zadania te,« kończy ks. 
sekretarz, »są trudne ale z pomocą Boża może 
się przyczynić »Związek- do ich rozwiązania, 
jeżeli go cała ludność katolicka poprze. A ponieważ 
cele i dążności jego coraz wficej zyskują zwolenników 
wśród niej, przeto może z otuchą patrzeć w przy­
szłość.* Mowę nagrodzono rzęsistymi oklaskami.

Po zbadaniu rachunków, które wykazują 
nadwyżkę 2,)0 K, przez pp. prof. Panka i 
Stwiertnię, udzielono na wniosek komisyi rewizyjnej 
absolutoryum skarbnikowi i Wydziałowi.

Następnie przystąpiono do wyborów, których 
po różnych przemówieniach za i przeciw aklamacyi 
dokonano nareszcie przecież przez aklamacj ę. 
Wybrano powtórnie ks. Dudka, dra Dy bo­
ski ego, ks. Macoszka, pp. Hess a i Cień- 
ciałę. Jako nowi zostali wybrani ks. prof. 
Londzin i p. Stwiertnia.

Nastąpiły wnioski. Ks. Londzin podaje 
wniosek, żeby wybrać komitet wykona« czy 
»Związku*, któryby każdej chwili mógł »Związek* 
reprezentować i w jego imieniu z innymi stron- 

Po dłuższej naradzie wybrano 
L o n d z i n a i dra D y b o-

1 skie go, którzy — o ile możliwem — w poro­
zumieniu z prezesem maja doraźnie działać w 
imieniu »Związku*.

Zawiązała się następnie bardzo ciekawa de­
bata na temat udziału duchowieństwa w pracy 
społecznej u nas. P. Jasiczek, robotnik z Trzyńca, 
wyraził ubolewanie, że nie wszyscy księża inte­
resują się sprawą publiczną, w czem tkwi wielkie 
niebezpieczeństwo dla sprawy katolickiej jak to 
widzimy we Francyi. Zdanie jego popierają 
pp. Tomiczek i <'ieńc ała, ks. Londzin, 
ks. Karol Olszak i ks. Jan Biłko, który 
powiada między innymi, gdzie księża są za »Związ­
kiem«, tam są zgromadzenia liczne, gdzie go nie 
popierają, tam są słabe.

Na te zarzuty, które dają dużo do myślenia, 
odpowiadają ks. Dudek i ks. Macoszek, 
biorąc w obronę tych księży, którzy mimo naj­
lepszych chęci nie mogą dla braku czasu poświęcać 
sie sprawom publicznym i tych, co zrażeni niegodzi- 
wem postępowaniem rozmaitych działaczy są zniechę­
ceni do pracy publicznej. Są i tacy, co mają 
dosyć czasu, a przecież nie pracują.

Ks. Biłko wzywa obecnych, aby agitowali 
za »prasą dobrą«. Zlej prasie znów tylko krze­
wienie prasy dobrej zaradzić może. K s. Dz i e k a n 
uskarża się na gorszący wpływ czeskich » Červanekt 
i * Duchu casut, które tylko przez dobrą prasę 
wyrugowane być mogą.

»Związku«, w mm odzwierciedlają się usiłowania
jego około obrony praw Rate' ków. Pomyślny stan 
funduszów pozwolił w tym roku wydać dwóch 
»Posłów*, XXIX i XXX., każdego w I egz.

Na zewnątrz stosował Wydział swoje poste 
powanie do uchwalonej n. ostatnim walnem i nictwami się znosić
zgromadzeniu rezolucyi o o łrębnem stanowisku do tego komitetu ks. 
katolików w sprawie ludu po’skiego na Śląsku.

W ubiegłym roku nadar j ły się trzy sposo
bności do zaznaczenia naszej. > stanowiska, miano-

Tixra i Tónek.
Jura. Mie się zdo, Janiczku, że ci się już ja­

koś przykrzy siedzieć w chałupie, jeny się ciągle 
kansi smykosz, pewnieś zaś był kańsi na balu?

Jónek. Toć tak, bo cóż mom robie, skoro mi 
poślą zaproszenie, a to jeszcze w naszym pięknym 
ojczystym języku, a dochód przeznaczony na cel 
Czytelni, a wiesz som, że zawsze takie Czytelnie 
popiei omy.

Jura. To jest prowda ; ale mów od razu, gdzieś 
też to był na tym balu i jak ci się tam podobało? 
Musiało to być dość daleko od Cieszyna?

Jónek. Tyś jest strasznie ciekawy Jurku ; no 
ale kiedy już tak chcesz, tóż ci to musze wyłożyć. 
Jeźli się nie mylę, było to w tej ostatniej polskiej 
wiosce przed Bielskiem, kandy to od roku ta nowo 
Czytelnia istnieje, a która też niektórym ludziom 
jakby solą w oczach.

Jura. Aha, to już wiem; to tam, kandy to 
«’e świętego Szczepana dopołudnia zające strze­
lali; a bardzoś się tam cieszył na tym balu?

Je tek. Cóżbych się nie był mioł cieszyć po 
między samymi swoimi, a moc tam było i takich, 
co nas dobrze starego Jurę i lónka z Cieszyna znają.

Jura. Jónku, jo ci jakosi ni mogę zrozumieć; 
czy też tam mogą być nienasi, kiedy tam sami 

Polocy, a co wiem, to tam nima Niemców ani na 
lekarstwo ?

Jónek. Ty też chcesz, abych ci to wszystko 
wyłożył jak na talerzu, musisz wiedzieć, że wy­
dział Czytelni zaprosił na bal nie jeny członków, 
ale też i wanielików, ale na bal żoden się niepo- 
kozol, oprócz jednego nauczyciela.

Jura. No tóż czemu?
Janek. No bo mieli zakozane, bo Czytelnia 

ta, to towarzystwo polskie i katolickie.
Jura. Do śmiechu 1 czy tamtejsi wanielicy są 

jeszcze wszyscy małoletni?
Jónek. Ale cicho, dyć bo to jeszcze nie 

wszystko; jo ci tam jeszcze był na drugim balu 
fajermańskim.

Jura. Aż się mi żol zrobiło 1 ciebie wszędzie 
proszą, a jo muszę doma siedzieć za piecem.

Jónek. Lepszy żeś tam nie był, bo by ci byli 
to samo zawiesili na nos, coch jo dostoł.

Jura. Cóżeś tam takigo na nos dostoł. dyceś 
nic na nim do Cieszyna nie przyniósł?

Janek. Synku, ani nima co mówić, siedzę ci 
se przy stole ze swoimi znajomymi przy krepli- 
kach aż tu przychodzi jakiś majsterek z nowych 
dworów, a nazywo się wronio czopka i powiado 
z pod nosa — cało katolicko banda siedzi.

Jura Tó szumnieI a cóżeś ty na to?
Jónek Mie ci to zgniewało i poszełech precz, 

ale że już było nieskoro na pociąg, puściłech się 
piechotą ku Skoczowu. Zońdem ci ku tej wielkiej 
fabryce, co to te stołki robią, tam ci znowu mu­
zyka, wlezę tam, a tu bal weteranów.

Jura. A cóż tam, niedostołeś tam chocioż co 
na grzbiet?

Jónek. Nie pleć Jurku, bo ci ludziska nas 
tam radzi mają, jak tam uwidzieli starego Jónka, 
to się tak wszyscy ucieszyli a najbardziej gaździnki, 
że zaroz jedna z nich, co to jej chłopa królem 
Sobieskim nazywają, zebrała kilka koron na Inter­
nat dla młodzieży w Cieszynie.

Jura. Cóż też to pleciesz o Sobieskim, dyć 
to przeca był król polski? ►

Janek. Ten, co go to nazywają Sobieskim 
jest Bismarkiem, ale nie nimieckim jeny polskim.

Jura. Jo ci powiem tak Jónku, że kieby nie 
Sobieski, toby się dzisioj ten polski niemiec nie 
przechwoloł z Bismarkiem, ale by musioł uznać 
Mahometa.

Janek. Prawdę mówisz I ale może by temu 
nie był przeciwny, bo zamiast jednej miołby żon 
kilka, takich, których ojcowie nic po niemiecku 
nie umieli.



Strona 48. Gwiazdka Cieszyńska. Ni.

W końcu uchwalono następujące rezolucye :
1. »Związek śląskich katolików« na walnem 

zgromadzeniu w Cieszynie, dnia 10. lutego 1906 
odpiera z oburzeniem zamachy na świętość mai 
żeństwa chrześciańskiego i wzywa rząd, aby stal 
na straży nierozerwalności małżeństwa, w której 
zgromadzeni upatrują podstawę społeczeństwa 
chrześciańskiego.

2. »Związek śląskich katolików* na dorocznem 
walnem zgromadzeniu w Cieszynie, dnia 10. lutego 
1906 potępia stanowczo zgubne dążności i cele 
towarzystwa »Freie Schulet i wzywa c. k. rząd, 
aby chociaż w myśl obowiązującej ustawy szkolnej 
czuwał nad religijTem wychowaniem młodzieży, 
które jedynie daje rękojmię, że młodzież wyrośnie 
na dzielnych obywateli państwa i pożytecznych 
Członków społeczeństwa.

3. »Związek śląskich katolików« na walnem 
gromadzeniu w dniu 10. lutego 1906 sprzeciwia 
się przeniesieniu paralelek polskich przy semina- 
ryum nauczycielskiem w Cieszynie, widząc w tern 
jaskrawe upośledzenie ludu polskiego i domaga 
się od Rządu otwarcia samoistnego seminaryum 
polskiego w Cieszynie.

Wreszcie zebrano na wniosek k s. Budnego 
24 K 90 h na »Opiekę« dla młodzieży katolickiej, 
poczem ks. przewodniczący okrzykiem na Ojca 
św. i cesarza zamknął zebranie.

Zgromadzenie to, wielce ożywione i urozmaj- 
cone, będzie pamiętne już dlatego, że na niem po 
raz pierwszy lud domagał się od duchowieństwa 
udziału czynnego w pracy społecznej. Będzie 
to nauczką dla tych, coby radzi zamknęli kapłana 
w kruchcie z obłudnem twierdzeniem, że ksiądz 
nie jest do polityki ; będzie to także wskazówką 
dla umysłów lękliwych, którym tu powtarzamy 
to, co w ostatnim »Pośle* napisano: »kto z nami 
nie zbiera, rozprasza.* Sam zaś fakt, że podobna 
debata miała miejsce na zgromadzeniu »Związku«, 
jest świetnym na zawsze dowodem, że ten »Zwią­
zek* jest rzeczywiście ludowym a nie tylko, 
jakoby niektórzy go okrzyczeć chcieli, stron­
nictwem klerykalnem. »Discite momtil* —

M.

Czy będzie wojna?
Od połowy zeszłego roku, od pamiętnej wy­

prawy cesarza Wilhelma II. do Tangeru zawisło 
nad Europą widmo wojny.

Na razie zażegnano te obawy. Francya zgo­
dziła się na załatwienie spornych kwestyi na mię­
dzynarodowej konferencyi w Algeciras. Ale obawy 
te nie zostały usunięte zupełnie. Właśnie w obecnej 
chwili obrady na konferencyi marokańskiej weszły 
w stan drażliwy, ponieważ dotknięto rdzenia sprawy. 
Chodzi o załatwienie się z nadzorem policyjnym w 
Marokku. Ponieważ Francya najbardziej intereso­
waną jest w tej sprawie, _ako najbliższa Marokka są­
siadka w Afryce i też najbardziej cieipi z powodu 
nędznego stanu policyi w tern państwie, chce ona 
się sama zająć naprawą policyi marokańskiej. Go­
towa ona do ustępstw na polu nandlowym byle tylko 
uzyskać należyty wpływ w dziedzinie policyjnej. 
Jasną jest, że kto owładnie policyą, opanował też 
kraj. Wj danie policyi marokańskiej pod opiekę 
Francyi znaczyłoby wydanie państwa marokańskie­
go wyłącznym wpływom francuskim.

Na to nie chcą czy nie mogą się zgodzić Niemcy. 
W przeciwieństwie do żądań francuskich chcą one, I 
aby w naprawie policyi marokańskiej uczestniczyły 
wszystkie państwa europejskie, co znów wyparłoby 
wpływ francuski z Marokka i naraziłoby Francye 
na dalsze niedogodności. Sprawa naprawy policyi 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi i od załatwienia 
jej lub niezałatwienia pomyślnego może zależeć za­
chowanie lub zakłócenie pokoju europejskiego.

Tak zdaje się, że z małego miasteczka hiszpań­
skiego, w którein toczą sie owe drażliwe obrady, 
mogą wykwitnąć białe lilie pokoju, lecz także może 
zerwać się huragan wojny. .

W Berlinie podobno iuż szepcą o możliwości 
wybuchu wojennego, a w Paryżu mówią o tern gło­
śno. W Belgii stale utrzymuje się pogłoska wojenna 
i niepokoi ludność.

który nadesłał nam trafną odpowiedź jeden ro­
botników cieszyńskich. Odpowiedź ta brzmi :

»Ależ panie autorze 1 Napadla Was umysłowa, 
cholera, że takie brednie w owym artykule pisze 
cie, przecież wiecie, że każda rzecz ma swoje gra­
nice, dlaczego przekraczacie te gianice, a wtrącacie 
się do religii ? Dlaczego nie piszecie tylko podług 
Waszego małpiego rozumu o wychewawcrem za­
daniu organizacyi? Dlaczego piszecie o prawdach, 
któiym nie rozumiecie, lub rozumieć nie eh ecie? 
Dlaczego ogłupiacie robotników, swych towarzyszy, 
którzy jeszcze nie są wcale pozbawieni roí umu ? 
Prawdą jest, że dużo jest pomiędzy robotniKami 
takich głupich cieląt, które nic więcej nie wiedzą 
albo nie chcą, tylko gdzie ma krowa cycek, gdy 
się im chce pić, ale jeszcze więcej jest takich, 
którzy takiemi cielętami nie są.

Wvchowawcze zadania organizaevi.
Pod powyższym tytułem umieścił »Robotnik 

śląski* w nr. 6. z d. 9. lutego b. r. artykuł, na

Wojna, jaką przeczuwają, toczyłaby się pomię­
dzy Niemcami i Francya.

Są politycy, którzy twierdzą, że w wojskowych 
kołach niemieckich panuje wielka pohopność do tej 
wojny. Powiadają, że ł iemcy szukają tylko pozoru 
do walki, któraby musiała się skończyć ostatecznem 
pognębieniem Francyi. Ale nie brak też głosów 
przeciwnych. Wiadomo bowiem, że Francya za­
warła sojusz z Anglią. Gdyby więc przyszło do 
wojny, a Anglia stanębby po stronie Francyi, mo­
głaby się ta wojna łacno skończyć gruntowną po­
rażką Niemiec. Anglia bowiem mogłaby bombar­
dować porty niemieckie, mogłaby wylądować po­
ważną siłę wojskową w Szlezwiku, a z pewnością 
zajęłaby bez trudu kolonie niemieckie. Pomoc 
Włoch i Austryi na niewieleby się Niemcom zdała, 
ponieważ na morzu mocarstwa te nie dałyby rady 
Anglii, skończyłoby się zniszczeniem połączonych 
flot. Kto zresztą przewidzieć może, jakie stano 
wisko zajęłaby Rosya. Jest ona wprawdzie zajęta 
uśmierzeniem rewolucyi we własnem państwie, lecz 
czy nie dałoby się pomyśleć, że rozkiełznana nie­
nawiść słowiańska do Niemców pogodziłaby zwa­
śnione stronnictwa? Czy byłoby zupełnie wyklu- 
czonem, że Rosya ujęłaby się za swoim przyjacie­
lem francuskim?

Walki na dwa fronty Niemcy prowadzić nie 
mogą, bo do tego są za słabe. A nawet walka z po­
łączoną Anglią i Francya jak najgorsze dla Niemiec 
kryje w łonie swojem wróżby. Inaczej rzeczby się 
miała, gdyby na konferencyi wynikło nieporozumie­
nie pomiędzy Anglią i Francya. Wtedy prawdopo­
dobieństwo wojnjr i^o wojny szczęśliwej dla Nie­
miec byloDy bliskie. Nasuwa się tylko pytanie, czy 
reszta Europy mogłaby zezwolić na takie unicest­
wienie równowagi europejskiej już tak i tak podzia­
łem Polski nadwyrężonej ?

Na to odpowiedziećby trzeba przecząco. Po 
zniszczeniu bowiem Francyi zaciężyłoby nad Eu­
ropą jarzmo niemieckie. Niemcy staliby się panami 
świata. Do tego nie dopuści Anglia, która od wie­
ków stoi na straży równowagi europejskiej i dlatego 
zdaje się, ze mimo możliwych nieporozumień, An­
glia ostro stanęłaby po stronie Francyi. A ten sojusz 
zachowa Europę od grożącego jej niebezpieczeństwa 
wojennego. —

Kiedy wieprz wlezie do ziemniaków i ryje, 
musi także byc ktoś, który za nim idzie i wypę­
dzi go, jeżeli nie ma wyrządzić wielkiej szkody. 
Otóż i ja, jako robotnik, poczuwam się do obo­
wiązku przekroczyć także granice i przepędzić 
autora, aby szkody nie robił.

Autor nazywa to fałszywą i błędną nauka, 
że dusza ludzka jest nieśmiertelna, że jest niebo i 
także piekło, że dusza po śmierci albo w niebie 
albo w piekle żyć musi podług zasługi. Wiara w 
tę prawdę tak jest staia, jak ludzkość na święcie. 
1 o wierzyli ludzie w Starym Zakonie i wierzą do 
dziś dnia w Nowym Zakonie, z wyjątkiem tylko 
tych, którzy już wcale wiarę w Boga utracili, jak 
na przykład autor. Ale prawda zostanie piawdą, 
chociażby jej nikt nie wierzył.

Autor swą niewiarą ani Boga, ani nieba, ani 
piekła skasować nie potrafi, pomimo jego niewiary 
pozostanie na wieki najsprawiedliwszy Bóg, pozo­
stanie na wieki niebo, jako nagroda dla sprawie­
dliwych i wierzących w Boga, pozostanie na wieki 
piekło, jako miejsce kary dla bezbożnych przestęp­
ców i niewierzących, chociaż autor byłby bardzo 
rad, gdyby tego nie było. A to jest w laśnie to, 
czem się człowiek od zwierzęcia odróżnia

Jeżeli autor sądzi, że pochodzi od małpy i że 
sam także jest małpą, to niechaj sobie to przeko­
nanie zatrzyma dla siebie, a drugich niech nie 
psuje.

Bóg stworzył człowieka na obraz i podobień­
stwo Swoje i tchnął weń duszę nieśmiertelną, a 
stworzył go na to, aby go poznał, czcił, kochał, 
wielbił, posłusznym Mu był, a po śmierci zbawio­
nym. Każdy robotnik, jakiegobądź zawodu, który 
zna swój przeznaczony cel i do tego celu dąży i 
pragnie go osięgnąć, który pracuje dla Boga, ale 
nie tylko za ten marny grosz, czeka go poza grobem 
nowe życie bez troski i kłopotów, pełne radości 
i chwały.

A le, panie autorze 1 nie potrzebujecie mieć 
strachu, że musicie być w niebie, bo tam tylko 
ci będą, którzy tego pragną, a nie ci, którzy się 
opierają jak koza, kiedy ją za rogi ciągnie.

Socyalizm, czyli wasza organizacya, może być 
przyrównana do przepowiedzianego antychrysta, 
który się ma kiedyś przed dniem ostatecznego sądu 
z żydówki narodzić. Socyalizm zrodzony przez żyda, 
będzie pewnie jakiś krewny onego antychrysta.

Robotnicy, którzy jeszcze mają wiarę w Boga 
i w zbawienie wieczne, do takiej organizacyi nie 
mogą należeć, a ci, którzy do niej należą z nie

Jura. Pewno byłby takim dobrym Turkem, 
jak dzisiaj jest Niemcem.

Jánek. Wiesz Jurku, ty może myślisz, że ci 
opowiadom historye, ale po drugi roz to cie we- 
znę ze sobą, żebyś się przekonoł, że jo ci zawsze 
prowde powiadom, a przy tej przyleżytości po- 
każę ci też te wronią czopkę. Ale jo ci synku 
był jeszcze w innej stronie, tam w tej dziedzinie 
przy Boguminie, co ma tak moc tych waserlajtonków.

Jura. Toś się tam nasłyszoł moc ciekawych 
rzeczy ?

Jánek. Juścić, bo to ciekawa gmina i ma cie­
kawych ludzi.

Jura, Czy zaś ci czci woni żydkowie coś na- 
gwerowali ?

Jánek. To jako to, ale już całemu światu opo­
wiadali, że będą nowe wolby, a tu będz — rząd 
krajowy zatwierdził je i prędko przyjdzie do wolby 
burmistrza.

Jura. To się ci żydkowie muszą strasznie 
gniewać?

J&nek. Możesz wiedzieć, bo ich to kosztuje 
grube pieniądze, co dau temu agitatorowi, który 
w przeszłym tygodniu w Cieszynie wyfasowoł trzy 
tydnie aresztu.

Jura. A jaki cel oni chcieli osiągnąć?

Jánek. Wiesz, oni chcieli przeforsować starego 
burmistrza, aby dalej mogli z nim robić, coby 
chcieli i za jego pomocą demoralizowali młodzież 
i robotnika.

Jura. A więc burmistrz pójdzie w pieprz?
Jánek. Kto drugiemu dołki kopie, sam do 

nich wpada. Ów człowiek, pod imieniem »Katolik«, 
w »Kosie* to innym wydziałowym przyobiecoł, 
ale dotąd jeszcze nikt nie poszedł w pieprz, aż 
dopiero pójdzie ów -Katolik*.

Jura. A któż jeszcze pójdzie w pieprz?
Jónek. Aby już był zupełny spokój, chcą też 

posłać gryzipiórko w pieprz, bo to jest druga pod­
walina naszych czerwonych żydkow.

Jura. To się tam stanie wielko przemiana*?
Jónek. Moż recht, bo jak tam kto tylko gębą 

kłapnie, to zaroz go się do sądu podaje i musi 
koszta płacić, więc trzeba być bardzo ostrożnym, 
a potem się chwolą, że wygrali.

Jura. A czy się potem stosunki przypadkowo 
nie pogorszą?

Jónek. Nie, bo zamyślają wybrać za wójta 
człowieka stałego charakteru, który nie będzie 
wiechciem tej szajki żydowskiej.

Jura. A cóż oni będą żądali od tego nowego 
wójta ?

Jónek. Ograniczenie muzyk na jak najmniejszą 
liczbę, a szczególnie w niedzielę.

Jur... To potem nie będą żydkowie mogli tak 
grabić, jak dotąd.

Jánek. To niech się też wyniosą tam, gdzie 
rośnie pieprz. Od Bogu mina puściłech się koleją 
do Zebrzj dowie do znomego, a stamtąd piechotą 
do Cieszyna. Przychodzę do Małych Konic, gdzie 
to wybudowali 4-klasową szkołę i myśloli, że będą 
mieli wielką uciechę i dostaną nauczyciela wedla 
nowego systemu, ale się. bai dzo poparzyli.

Jura. Jo się ci synku dziwię, że na stare roki 
tyle łazisz a to eszcze w zimie, tobie już nima rady.

Jónek. Mieli ci tam nauczyciele konferencyę, 
na której jeden z nich prawił, że dzieci z trzeciej 
klasy żodnego nie chcą pozdrowić, ale na drugi 
dzień, cało trzecia klasa się mu kłaniała i błozna 
z niego robiła, chociaż już jest 36 roków nauczy­
cielem. Ten nauczyciel kozoł też swoim uczniom 
pozdrawiać żonę obsługiwacza : guimoręen i robić 
błozna ze starych ludzi.

Jura. To piękne porządki w tej szkole, co 
to będzie z tej młodzieży?

Jónek. Jeszcze nie wszystko. D. 24. stycznia 
ten pon herfon posłoł ci około 40 chłopców do 
przewodniczącego rady szkolnej- po mietłe. Pytoł
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świadomośc* po dokladném zastanowieniu się nad 
tern, z takiej organizacyi wystąpią.

A autor najlepiej by na tern wyszedł, gdyby 
wychowawcze zadania organizacyi staral sie naj­
przód zastosować do dzikich zwierząt. One nie 
wierzą w niebo ani w piekło, więc dla nich ta 
nauka byłaby dobra. Z ludzi zaś robi całkiem 
niepotrzebnie zwierzęta i cofa ich w rozwoju do 
swego małpiego poziomu.

Kończąc moje słowa, przestąpiłem granicę, bo 
takie rzeczy, to nie dla robotnika ale dla teologa, 
należą na ambonę, a nie do gazety, ale przestą­
piłem tylko dlatego, aby wieprza ze ziemniaków 
■wypędzić. « — Robotnik.

0 obliczaniu się. (Dok.)
Mowa p. W. Gregera, nauczyciela, wypowiedziana na walnem 

zgromadzeniu Kółka rolniczego w Niem. Lutyni.

Z czego można często odnieść wielkie ko­
rzyści albo straty majątku ? — Z czasu.

Niejednemu będzie się zdawało nieprawdo- 
podobnem, lecz przykład niech nas pouczy.

Pewien gospodarz wstawał godzinę później, 
jak był powinien.

Ha, tę godzinę, pomyśli sobie niejeden, nie 
tak trudno dogonić ; ale ba ! gdyby to tylko o 
jedną chodziło godzinę, ale on to robił codzień 
i dopiero się po 20 latach zmiarkował, że nie- 
tylko on sam tracił godzinę dziennie, ale i wten­
czas jego czeladź, składająca się z czterech, tylko 
pół tyle zrobiła w tej godzinie, a zatem tracił 
razem 3 godziny dziennie.

Rok prócz dni niedzielnych i świątecznych 
ma około 300 dni roboczych, traci się zatem ro­
cznie 900 godzin, co czyni przez 20 lat 18.000 
godzin. Licząc zaś tylko godzinę po 6 h, co jest 
mało, bo sługa z jadłem kosztuje dwa razy tyle, 
a gospodarz powinien swój czas jeszcze drożej 
obliczać, to przekonamy się, że tą godziną stracił 
przez 20 lat okrągło 1000 K. Widzimy więc, że 
czas bardzo wiele znaczy, tylko my nie umiemy 
się z nim rachować.

A ile to godzin wogóle tracimy, ile to razy 
niepotrebnie w szynkowni tego złotego czasu na- 
marnujemy ?

Niejeden pomyśli sobie: łatwo to mówić i 
pisać, ale trudno nieustannie jak wół w jarzmie 
pi acować.

Mówiąc o tern, me zapominam o wypoczynku. 
Wypoczynek każdemu jest potrzebny. Ale ja też 
nie liczę godzin potrzebnych do odpoczynku, 
tylko te, które stracono marnie przez częste pró­
żniactwo, a że tych niestety jest o wiele więcej, 
jak godzina dziennie, to nas uczy nasze życie, 
gdzie po części wszystkie stany na wyścigi ubie­
gają się, żeby najmniej szczerą pracą, a najwięcej 
próżniactwem czas zabijać. Nie pomni są jednak 
ludzie na to, że nic tak człowieka nie psuje, jak 
próżniactwo a nawet go ono najmniej uszczęśliwia. 
Wiadomo bowiem, że człowiek w zbytku i pró­
żniactwie żyjący, staje się wkrótce dla siebie i 
drugich najnieszczęśliwszym.

Nie dość jednak obliczać czas liczbami, 
trzeba go także starać się w jak najlepszy 
sposób zużytkować, a to głównie w gospo 
darstwie, gdzie pröcz innych trudności musimy 

się ich przewodniczący, czego chcecie ? a oni od­
powiedzieli : mietłe, buty ucierać i hadre też. 
Wrzeszczeli : Gmina na to płaci, tu jest ten dom, 
co się mietły robią. Przez pół godziny chodzili i 
wrzeszczeli : Mietłe, hadrę dejcie, bo gmina na to 
płaci Tak ich nauczył herfon. Ojcowie przyszli 
do pis ewodniczącego i prawili, że maią strach, iż 
>in herfon zabiorze dzieci do Rosyi na rebelię. Ale 
kierownik się temu tylko śmieje.

Jura. To się smutnie skończy, to tak będzie, 
jak mi niedowno opowiadoł isty clnop z Niero- 
d’imia. Jest tam jeden kumornik, co się bardzo 
•jądrze nazywo, mieszkający w dawnej karczmie 
arcyksiążęcej. We wilie Trzech Króli tak się opił 
razem z dwoma synami gorzałką, że się wszyscy 
trzej do gromady bili, raz synowie ojca, a zaś 
ojciec synów, aż ojciec starszego syna uchwycił 
Pod szyję tak mocno, aż został na chwilę bez przy­
tomności. Tak go potem ci błoźni pijani wodą 
święconą kropili, jeszcze przy pijaństwie wodę świę- 
c°ną zniewożają. Od czasu jak ta gospoda jest 
zniesiona i ludzie w niej mieszkają, nie było spo­
kojnego dnia, zawsze kłótnie i bijatyki.

Jánek. Koniec świata się zbliżo, rodech, że 
ngo już żyć nie będę, bo się na te bezperactwa 

dziwac nie mogę.
Jura. I jo też. —

jeszcze powietrze uwzględniać, którego wiedza 
ludzka dotychczas nie ujęła i też nie ujmie. Ileż 
to bywa wypadków, że rolnik nie umiejąc korzystać 
z czasu, nietylko wielkie ponosił straty, ale i upadł 
zupełnie.

Trzecie obliczanie się byłoby z pieniądz mi. 
Jest ono o tyle ważniejszem od poprzednich, że 
niejako więcej w użyciu, bo pomimo wielkiego 
znaczenia obliczania się z myślą i czasem, mało 
jeszcze z tern oswoiliśmy się, natomiast pieniądz 
stał się niejako naszym dziennym chlebem, a po­
mimo to, czy go też tak szanujemy jak chleb 
szanować powinniśmy? Gdzie taml Ile to lekko­
myślnie pieniędzy zmarnowało się, na to mieli­
byśmy przykładów aż za wiele. Lecz niechaj i 
tutaj pouczą nas liczby. Nieraz mówimy, wydając 
pieniądz, toć to tylko 20 h, prawda, naraz tylko 
tyle, lecz obliczmy i tutaj przez 20 lat, a mamy 
znów okrągło 800 K bez procentu. Nieraz narze­
kamy na naszą biedę, 800 K mogłoby nas z niej 
wyrwać, nie zastanawiamy się jednak, że właśnie, 
wydając dziennie po kilka halerzy, zmarnowaliśmy 
w przeciągu 20 lat aż 800 K. A czy to tylko 
10 h wyda się dziennie marnie? Wiele to razy 
do roku, w niedzielę, targi i przy innej sposobności 
nie halerze ale korony na marne idą.

Ile razy się zdarza, że kilkutygodniowy za­
robek jednej niedzieli umarnimy i to na zbytkowne 
jadło, picie i inne płoche rzeczy, bez których 
bardzo łatwo obejść się można.

Wprawdzie mówią: »Co komu do tego, co 
;a z mojemi pieniądzmi robię.*

Ale to dopóty słuszne, dopóki wiemy napewno, 
że niczyjej pomocy potrzebować nie będziemy. 
Lecz któż wie, co nas jutro czeka? Czy to nie 
trafia się, że ten, który dzisiaj na nikogo oglądać 
się nie potrzebuje, jutro o ratunek woła?

Jeżeli wiec nie wiesz, co cię jutro spotka, nie 
powinieneś dobrą radą gardzić, a najmniej siu 
chać i powtarzać, co inni przy kieliszku wma­
wiają: »Żem taki pàn za swój grosz, jak każdy 
inny,* bo ci doradcy najmniej w biedzie pomogą. 
Zresztą człowiek, który jako tako poznał obowiązki, 
jakie ma tutaj na ziemi, nie wyłamuje się z pod 
ogólnego prawa, dążącego do dobrego, tern więcej 
że naród, składający się z ludzi, wtenczas tylko 
jako taki obstać może, jeżeli ci prowadzą się tak, 
jak na uczciwych ludzi przystoi. A człowiek 
uczciwy nie dogadza sobie, tylko żyje jak przy­
kazania Boskie i ludzkie nakazują.

Jeżeli zaś jako jednostki tyle pieniędzy nieraz 
tracimy tylko dla siebie, dla swojej osoby, to ileż 
więcej marnujemy pieniędzy przez nieoględne 
nakłady w gospodarstwie.

Nieraz gospodarz, kupując do zaprowadzenia 
gospodarstwa inwentarz żywy i martwy, mówi: 
»Nie lubię się partaczyć, co mam, musi być 
dobre* i wydaje parę set koron więcej. Nieza­
wodnie pięknie jest wszystko mieć dobre, jeżeli 
kto na to ma, ale źle liczy ten, który pożycza 
dopiero pieniądze na to wszystko. Bo n. p. koń 
o kilkanaście koron tańszy, może na oko mniej 
okazały, zrobi to samo co tamten, a zawsze mniej 
kosztuje. To samo jest i przy innym kupnie, 
a korona do korony wnet uczyni pokaźną sumkę, 
którą pożyczywszy, nie łatwo oddać, a łatwiej 
stracić można, bo początek trudny, a na różne 
wypadki, osobliwie w gospodarstwie, zawsze trzeba 
być przygotowanym.

Ładnie jest też mieć porządny dom i budynk* 
gospodarcze obszerne, jasne a i murowane, lecz 
nim do budowli się weźmiemy, przekonajmy się 
najpierw dobrze, czy mamy potrzebne pieniądze 
na to i czy wogóle nowe budynki są konieczne ? 
Bo słusznie nas uczy staropolskie przysłowie: 
»Kto buduje ma wiórki, a kto podpiera, ten 
zbiera.* Jeżeli więc budowla nie jest konieczną, 
a nie ma się potrzebnych pieniędzy, które nietylko 
procenta nie przynoszą, ale bodaj się powrócą, 
to lepiej budynek podeprzeć, jak budując, zadłużyć 
się. Tej zasady nie trzyma się jednak wielu 
gospodarzy. vie dziw więc, że coraz więcej go­
spodarstwo upada, co nietylko smutne następstwa 
dla jednostek sprowadza, ale ogól coraz więcej 
na straty naraża.

Ogół stanowi naród, który wtenczas tylko 
jest silny i od innych poważany, jeżeli członkowie 
tego narodu t. j. pojedyńezy ludzie, prowadzą nie 
do swego upadku, ale przeciwnie do dobrobytu.

Dlatego też jest powinnością każdego pra­
cować co sił, obliczać sic ze wszystkiem. bo jak 
poprzednio liczbami wykazałem, ponosimy straty, 
o których wcale nie mamy wyobrażenia.

Wtenczas zaś takowe poznamy i unikniemy, 
jeżeli pod ścisłą rachubę weźmiemy nasze wszystkie

przedsięwzięcia, czas jak najlepiej zużytkujemy 
i każdy grosz nietylko zapiszemy, ale przed wy­
daniem go dobrze się zastanowimy, czy wydanie 
go jest koniecznem ? —

Korespondencya.
Ze Stonawy.

Drodzy czy telnicyl Odzywam się do Was słowy: 
»Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!« Jak 
Wam dobrze wiadomo, staramy się od dawna 
o wybudowanie dla naszej parafii nowego kościoła, 
którego nam bardzo potrzeba. I za łaską Boską 
i staraniem tutejszego proboszcza mamy nadzieję, 
iż w krótkim czasie dojdziemy do celu, chociaż 
nam przeciwnicy Kościoła różnymi sposobami chcieli 
zaszkodzić. Prawda, że tym przeciwnikom wcale 
kościoł nie jest potrzebny, gdyż do niego nie chodzą, 
oni się obejdą bez kościoła i całe swoje życie.

Czytałem w 'Gzuiczdce* w 5. numerze o jednym 
mi bardzo znanym bluźniercu z szybu Jana, który 
sobie drwi z Opatrzności Boskiej i poruszyło się 
serce moje nad tym tak okropnym występkiem 
względem Boga I pytam się was, drod-.y czytel­
nicy, czy jest jeszcze ich więcej takich? O za­
pewnie moglibyśmy bardzo dużo ich naliczyć, 
a jednym z nich jest nasz agitator Stonawski, 
Bączek, który podobne zbrodnie swoim językiem 
popełni.

A może mi powiesz na to, kochany Bączku, 
że to znowu kłamstwo. Oto dowód: Przypomnij sobie, 
drogi agitatorze, jak swoiego czasu pracowałeś 
jeszcze w kopalń., a po ukończonej swojej szychcie 
gdyś szedł pod szyb, a myśmy czekali na nową 
szychtę i opowiadaliśmy sobie o tern życiu do- 
czesnem i o wiecznem, a tyś prawie trafił na to 
i mówiłeś: »Ale ludzie 1 Co ja się już was naor- 
ganizowal, a wy za wsze przy swoim stoicie. Co 
się tyczy nadnaturalnego życia, to poza giobem 
nic niemasz, ze śmiercią się kończy wszystko, bydlę 
zabiję, niema nic, a człowiek też tak.« Pytam 
się ciebie, Bączeczku, czy nie tak? O wielce mylna 
twoja zarozumiałość 1 Opowiadałeś dalej różne 
podobne rzeczy, otoczony mnóstwem innych gór­
ników a najwięcej można powiedzieć dziećmi, bo 
co dopiero ze szkoły wyszły. Stały one obok 
ciebie i twoich towarzyszy, i patrzyły ci w oczy 
tak żeby chciały twoje każde słowo połknąć, 
wychodzące z twoich bluźnierczych ust. mówiących : 
»Nie mogę się napatrzyć temu ludowi, jak staje 
na szalę, to jeden się żegna, drugi kapelusz z 
głowy zdejmuje i t. p Ale na co masz ten łań­
cuszek na tej szali, tego się chwyć, ten ci pomoże. « 
Mówiłeś dalej, że to największa »osłowina* bidzka, 
że się ludzie na wolę Boga zdawaią, na tego, co go 
niema. Przeciw Bogu się poruszył nędzny robaczek 
ziemi 1

Kochany Bączeczku 1 Usta twoje mówią, a 
nie wiedzą co. Nie drwij sobie z osła, ale weźmij 
sobie naukę z niego : jak on swojego Boga poznał, 
jak klęka na kolana swoje przed Stworzycielem 
swoim, gdy się Pan Jezus narodził, Bączeczku, to 
gnuśne bydlątko cię zawstydza.

Jesteś wymownego języka, posiadasz mądrość 
tak jak król Salamon, a przecież twoja mądrość 
jest głupstwem, bo pismo powiada, że mądrość 
tego świata jest głupstwem. Tak, kochany agita­
torze, chociażbyś tysiącznymi językami miotał bluź- 
nierstwa przeciw Opatrzności Boskiej, to przecież 
bez Boskiej woli ani włos z głowy człowiekowi 
nie spadnie. A chociażbyś krzyczał na cały świat 
i na całe gardło swoje, że niema Boga, nadarmo 
wszystko, bo jest Bog, który nas stworzył. A 
chociażbyś z Tadenszkem i z Janoszem i z Brzóz­
kami i z Gałuszkami wołał nieustannie, że Boga 
niema, to daremne twoje wołanie, bo jest Pan 
Bóg, który nas wszystkich sądzić będzie l

Tak, kochani mądraczkowie 1 Król Salamon 
dopóki w Boga wierzył, to także i mądrość po­
siadał, ale skoro od Boga odpadł, to mu także 
Pan Bóg i rozum od< brał i tak się i z wami ma rzecz.

Chcesz się, agitatorze, ująć za nami biednymi, 
to czyń to z miłości ku ludziom i ku Bogu, bo bez 
Boga daremna praca. Nadaremno budujesz dom, 
jeżeli ci go Pan Bóg niezbuduje, tak, drogi przy­
jacielu, gdzie nie spoczywa Boskie błogosławień­
stwo, to daremna praca twoja.

Strzeżmy swojego języka, żebysmy zgorszenia 
nie dali, a osobliwie przy młodzieży, która każde 
słówko sobie dobrze zapamięta, bo co z niej kiedyś 
będzie, jeżeli ulegać będzie takim wpływom ? Jeden. 
: obywateli Stonawy. —
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Z ziem polskich.
Nabywanie ziemi na Śląsku przez Polaków 

jest solą w oku rządu i hakatystów. Jak czytamy 
w » Schlesische Zeitung* wydal landrat Szprotawy 
v. Klitzing odezwę do mieszkańców powiatu, w 
której wskazuje na wielkie niebezpieczeństwo za­
grażające Niemcom ze strony Polaków. W, osta­
tnich latach 42.000 jutrzni ziemi przeszło na Śląsku 
z rąk niemieckich w posiadanie polskie. Wskazuje 
więc pan landrat na to, że i do jego powiatu za­
witają agenci i kupcy polscy, którzy za dobrą 
cenę będą się starali skłonić niemieckich właści­
cieli do sprzedania swych posiadłości. Lecz każdy 
uczciwy niemiecki gospodarz, który wiernym jest 
cesarzowi i swoją ojczyznę kocha, powinien wie­
dzieć, że jest to jego obowiązkiem honoru, aby 
nigdy nie sprzedawał swej po ojcach odziedziczonej 
ziemi Polakowi, kto o tern zapomina, zdradza 
swego cesarza i swoją ojczyznę Aby takiej zdra­
dzie zapobiedz, wzywa landrat gminy, aby mu 
natychmiast doniesiono, skoroby się miało stać 
wiadomem, że Polacy lub polscy agenci starają 
się w odnośnych gminach o nabycie ziem. —

Wypadki W Królestwie. Czynownictwo ro­
syjskie poczuło się znowu na sile i mocy, więc 
rozhasało się w Królestwie na dobre. Na ulicach 
Warszawy tryumfuje samowola oficerów i żołdactwa. 
Tutaj zabija żołnierz bezkarnie spokojnego prze­
chodnia, tam obdzierają kozacy tego lub owego 
z pieniędzy i kosztowności. W cyrkułach i biurach 
policyjnych przybierają pisarkowie miny ministrów, 
a interesentów szykanują z całą bezwzględnością. 
Szkoły wyższe i prywatne pozamykane, szkoły 
ludowe nieczynne. Aresztowania nie ustają. Co 
pochwila wloką patrole kogoś ulicami Warszawy 
na odwach lub do cyrkułu. Wstręt wprost budzi 
również cała potworna akcya wyborcza, urządzona 
przez sfery rządowe. Komisye wyborcze obradują 
pod osłoną nahajek, patroli policyjnych i bagnetów 
wojskowych. Tymczaseip na progu lokalu aresztują 
już wyborców, za to nieraz tylko, że się zapisali 
na listę wyborców. Spo’eczeństwo postanowiło 
jednak raz we wyborach żywy brać udział i dla­
tego narażają się wszyscy z spokojem nawet na 
aresztowanie. Partye polityczne wśród tej pracy 
politycznej również nie próżnują. Ubiegłej niedzieli 
odbyło się zebranie partyi umiarkowanej i ugo­
dowej, w którem brało udział około 600 osób. 
Rozprawy toczyły się przez cztery godziny. 
Wreszcie przyjęto następującą rezolucyą : »Zebrani 
prawyborcy m. Warszawy wyrażają przekonanie, 
że wszyscy ci, których ożywia myśl obrony bytu 
narodowego, oraz zasadnicze poprawy warunków 
rozwoju społecznego i kulturalnego w kraju 
naszym, działać winni zgodnie i solidarnie zarówno 
podczas wyborów, jak i w Sejmie państwowym.« 
Równocześnie odbył się drugi wiec, cokolwiek 
radykalniejszy. Przemawiali mówcy ze sfer robot­
niczych, socyalistycznych i narodowo-demokra 
tycznych. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Posiedzenie Izby posel­

skiej d 13. b. m. skończyło się wielką burzą. 
Wywołał ją p. Sternberg mową, w której wciągnął 
w dyskusyę koronę i zupełnie według recepty 
Wszeclmiemców krytykował stosunki Austryi. Za­
znaczył on, że w państwie tern niema nic, prócz 
protekcyi i zepsucia, że jestto państwo zupełnie 
upadłe, w którego przyszłość nikt nie wierzy, że 
tylko »młodzi« mogą jeszcze stworzyć nową Austryę, 
młodzi »którzy nie mają jeszcze 76 lat*. Mówca 
zakończył wywody swoje zdaniem, że każde państ­
wo »pod pewnym monarchą może upaść, a pod 
innym znów się odrodzić«. — Dla Wszechniemców 
była mowa ta, w którą Sternberg wplótł zresztą 
kilka komplementów pod ich adresem,, hasłem do 
nowej podobnej orgii, jaką już na poprzedniem 
wyprawiali posiedzeniu. Prezydent gabinetu, który 
z powodu wrzawy, wywołanej wywodami Stern- 
berga, dopiero po chwili mógł zabrać głos, z wiel 
kiem oburzeniem odpierał jego twierdzenia, ubole­
wając zarazem, że tego rodzaju ataki na koronę 
mogły bezkarnie rozbrzmiewać w Izbie. Odpowia­
dając na wniosek nagły Steina, prezydent gabi­
netu zarzucił Wszechniemcom, że wniosek ten 
zgłosili nie w celu uzyskania wyjaśnienia w spra­
wie wspólnej kwoty, lecz wyłącznie w celu ob- 
strukcyi przeciwko »innej ustawie«, którą rząd 
jednak mimo wszelkich trudności, wkrótce przed­
łoży. Jasnem było, że baron Gautsch miał na 
myśli projekt reformy wyborczej. Zarzut ten wy­
wołał też ogromną wrzawę wśród Wszechniemców.

Bezustannie padały z ich strony okrzyki, jak: 
kłamca 1 demagog! fałsz! i t. p. Co do treści 
wniosku Wszechniemieckiego, prezydent gabinetu 
oświadczył, że już w najbliższym czasie, zaraz po 
uchwaleniu liczby rekruta, rząd będzie miał spo­
sobność przedstawić obszernie stanowisko swoje 
w sprawie węgierskiej. Na razie rząd wymaganych 
we wniosku ustaw nie przedłoży. Mówca zakoń­
czył zapewnieniem, że w przyszłość Austryi wierzą 
jeszcze miliony, na co wśród Wszechniemców 
odpowiedziano burzliwym śmiechem i nowemi 
okrzykami przeciwnymi. Prowokacyjne zachowy­
wanie się Wszechniemców sprawia ogólnie wrażenie, 
że noszą się z zamiarem urządzenia obstrukcyi 
przeciwko ustawie o kontyngencie rekrutów a tern 
samem przeciwko dalszym zapowiedzianym przed­
łożeniem rządowym. Wprawdzie oświadczyli oni 
podobno, że dopuszczą dziś do obrad nad sprawą 
kontyngentu, z drugiej atoli strony słychać, że 
poseł Stein zamierza zgłosić nowy wniosek, ob- 
strukcyjnej też treści, aby cesarz austryacki złożył 
koronę węgierską. Położenie w Izbie jest w każdym 
razie poważne. —

— Organ ministeryalny, » Fremdenblatt*, w 
artykule wstępnym omawia skandale w parlamen­
cie i zaznacza między innemi: »Po wczorajszych 
scenach nie może nikt wierzyć, aby ten parla­
ment dojrzał do przeprowadzenia refor­
my wyborczej; dalsze też trwanie takiego 
parlamentu j e s t wręcz niemożliwem. Słowa 
Sternberga zbezcześciły parlament austryacki.« Z 
tego artykułu »Fremdenblattu* można wnosić, że 
baron Gautsch rozwiąże Izbę, gdyby 
podobne do wczorajszych sceny się po­
wtórzyły. —

— » II’. Mittags-Ztg.* pisze w sprawie upań­
stwowienia kolei prywatnych, ze parlamentarne 
załatwienie tej sprawy, mianowicie o ile dotyczy 
kolei północnej, nie jest bynajmniej tak pewne, 
jak to w niektórych kolach mniemają. Nie ulega 
wątpliwości, że stronnictwa niemieckie zgodzą się 
na upaństwowienie tej kolei tylko pod warun­
kiem, iż otrzymają odpowiednie naro­
dów o-pol i ty cz n e korzyści. W przeciwnym 
razie posuną się zapewne aż do obstrukcyi — nie 
chcą bowiem dopuścić do tego, aby »s tacye kolei 
północnej stały się nowemi ogniskami 
słowiańskiej propagandy*. —

— W Wiedniu odbyło się w ubiegłym tygo­
dniu w podwórzu gmachu ratuszowego, wielkie 
licznie odwiedzone katolickie zgromadzenie ludowe, 
któremu przewodniczy' hr. Wittinghof-Schell, a na 
którem uchwalono zaprotestować przeciw usiłowaniu 
masonów wyrugowania wszelkiego pierwiastku 
religijnego z życia publicznego. W szczególności 
założono protest przeciw coraz śmielej prowadzonej 
agitacyi, zmierzającej do zmiany austryackiego 
ustawodawstwa małżeńskiego w tym duchu, aby 
zaprowadzono rozwody i przymusowe śluby cywilne 
— a nadto zaprotestowano także przeciw agitacyi 
stowarzyszenia » Freie Schule*, na czele którego 
stoi radca dworu w trybunale administracyjnym, 
br. Hocke, a które wzięło sobie za zadanie wyru­
gować ze szkół modlitwę szkolną, krucyfiksy i 
wszelkie nabożeństwa i praktyki religijne. W końcu 
uchwalono rezolucye, wzywającą rząd, aby wydalił 
ze służby państwowej takich urzędników, o których 
wiadomo, że stoją w porozumieniu z lożami ma- 
sońskiemi i z żywiołami rewolucyjnemi. —

— Przedwczesną była radość, wywołana pogło­
ską, iż porozumienie między Koroną a koalicyą 
opozycyjnych stronnictw węgierskich przyjdzie do 
skutku. Przeciwnie, wszelkie układy zerwano, 
a hr. Juliusz Andrassy, który pośredniczył w tej 
sprawie, uznał swe zadanie za skończone. Powo­
dem rozbicia się układów była i tym razem spra­
wa żądań wojskowych, stawianych przez koalicyę. 
Na razie godziła się ona wprawdzie na odłożenie 
na później spełnienia swych żądań, ale do­
magała się uznania przez Koronę zasady, iż Sejm 
węgierski ma prawo rozstrzygania o organizacyi 
armii wspólnej i języka komendy. To żądanie 
cesarz bezwarunkowo odrzucił, gdyż stoi niewzru­
szenie na tern stanowisku, iż na mocy ustawy 
z r. 1867. najwyższe kierownictwo armii jest wy­
łącznym przywilejem Korony, nie podlegającym ża­
dnym ograniczeniom. Z głosów prasy półurzędowej 
wnosić można, iż na tym punkcie wogóle wszelki 
kompromis jest na zawsze wykluczony. W pól- 
urzędowych artykułach podnoszą bowiem dzien­
niki, że w podobnych wypadkach nawet żaden 
prezydent republiki nie pozwoliłby na okrojenie 
swych praw, a cóż dopiero król koronowany. 
Wiadomość o rozbiciu sie układów wywołała 
w calem państwie przykre wrażenie, a kurs pa­
pierów węgierskich spadł bardzo dotkliwie. —

ROSYA W Kurlandyi i Inflantach dopuszcza 
się rząd i wojsko przy tłumieniu rl wolucyi strasz­
nych łotrowstw. Codziennie policy i ludzi z łóżek 
pędzi do więzienia. Wielu z nich dragoni i kozacy 
biją nahajkami i c kradają. Tych re volucyonistów, 
którzy nie chcą odpowiadać na stawiane im w 
śledztwie pytania, obnażonych przywiązują do 
drzewa, i biją aż do krwi. Jednemu z nich włó- 
żono na głowę wór i dano do niego 2 salwy'. 
Rodzice i znajomi nieszczęśliwego musieli się przy­
patrywać tym okrucieństwom. W Hinzelbergu 
rozstrzelano 11 osób, w tern 2 dziewcząt, za to 
tylko, że niosły czerwone chorągwie. W jednej miej­
scowości pod Mitawą pałkami zabito 4 osoby. —

BAŁKAN. Od pewnego czasu dwory bałkań­
skie, porozumiawszy się z Włochami, prowadzą 
politykę do spółki. Przed dwoma tygodniami uka­
zały się w berlińskiej » Vossische .'tg.* nader cie­
kawe rewelacye na ternat konszachtów Czarno­
góry z Włochami ze Serbią i Bułgaryą, odpo­
wiedzią zaś na nie był głos oburzania całej bałkań­
skiej prasy, zaprzeczający wszystkiemu. W odpo­
wiedzi na te zarzuty * Vossische Ztg.* wystąpira 
z nowym artykułem, w którym bardziej jeszcze 
pogłębiła swoje oskarżenie, uzasadni jąc je faktami 
i podając wreszcie źródło, z którego czerpie swe 
wiadomości. »Pomimo, że rokowania były istotnie 
ściśle poufne, rzecz sama ukryć się nie dała. 
Dowiedzieliśmy się, że książę czarnogórski po 
nieudaniu się pierwszych rokowań z Serbią, zwró­
cił się do Włoch z tym skutkiem, że w dniu i. 
października przeszłego roku, wyładowano w An- 
tivari pierwszą przesyłkę włoskich armat, zaś w 
dniu 10. *ego samego miesiąca przysyła druga taka 
sama przesyłka, tak, że w przeciągu lo dni otrzy­
mała Czarnogóra od Włoch w podarunku 48 armat, 
a mianowicie : 36 dział polnych kalibru 7 cni i 
12 dział wałowych kalibru 12 do 15 cm. Ponadto 
mieściło się jeszcze we włoskiej przesyłce 50.000 
nabojów karabinowych. Wyładowania tych mate- 
ryałów z okrętu na brzeg, odbywało się, rozumie 
się, w najgłębszej tajemnicy, nie do tego stopnia 
głębokiej jednak, by nie dowi-dzieli się o tern 
turecki zastępca dyplomatyczny w Cetypii i wice- 
gubernator sąsiadującego z Czarnogórą 'tureckiego 
okręgu Tuzi. Z Biatogrodu nie potrzebowano wcale 
dopiero aż w drodze szpiegostwa dowiadywać się 
o włoskim prezencie dla Czarnogóry, gdyż z Ce- 
tynii uwiadomiono o tern króla Piotia po wszel­
kiej formie, a tylko naprawdę ściśle poufnie. 
I jeśli dotychczas spotykała się Czarnogóra w 
Białogrodzie z pewnem lekceważeniem, po zawia­
domieniu o ptzybyciu owych armat, w zachowaniu 
się Serbii zaszedł zwrot radykalny i kiedy książę 
Nikita powtórzył swe dawne propozycye sojuszu, 
znalazł już dobre przyjęcie. Pierwszym czynem 
nowych sprzymierzeńców było, że Serbia z jednej 
strony, Czarnogóra zaś z drugiej, poczęły wysyłać 
masami broń i amunicyę do Albanii i Nowego 
Bazaru. Rozdzielono w okręgach Prisztina, Senidże 
i Plevlje razem 8.000 karabinów. Wielce jest 
przytem charakterystycznem, że 5.000 z tych ka­
rabinów rozdano wśród chrześciańskich Albańczy- 
ków w okręgach Prisztina i Senidże, podczas gdy 
3 tysiącami karabinów obdarowano mahometan 
w okręgu Plevlje. Wytłómaczenie uzbrojenia chrze- 
ścian jest łatwem. Stało się to na podstawie po­
stanowień serbsko-czarnogórskiego zaczepnego przy­
mierza, które ma na celu stanąć w danym wy­
padku w obronie interesów obu państw wobec 
Turcyi. Bardziej już zawiła jest rzecz z uzbrojeniem 
mahometan, mimowoli bowiem nasuwa ona po­
dejrzenie, że zaczepne przymierze serbsko-czarno- 
górskie ma na celu wyłącznie tylko pokrzyżowa­
nie planów Austryi, jeśliby ta na Albanię rzuciła 
okiem. Rozumie się, że Albańczykoin rozdano 
broń zupełnie bezpłatnie. Karabiny, które szły do 
Turcyi z Serbii, tuż przed przetransportowaniem ich 
przez turecką granice, zmagazynowane były w 
małej serbskiej miejscowości granicznej, Iwantcy. 
Nie możemy twierdzić tego stanowczo, sądzimy 
jednak, że władze austryackie również wiedziały 
dobrze o przemycaniu i rozdzielaniu broni w okręgu 
Plevlje. Zauważamy, — kończy » Vosstsche Ztg.*, — 
że materyał nasz nie jest jeszcze wyczerpany, tak, 
że znowu powtórzyć musimy pytanie : »Do jakich 
usług wzajemnych wobec Włoch zobowiązała się 
Czarnogóra w zamian za otrzymane w darze ar­
maty?* Nie ulega wątpliwości, że dzieje się to 
wszystko przeciw Austryi. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa- Ks. Ignacy 

Thienel, tyt. radca generalnego wikaryatu i pro­
boszcz w Niklasdorfie, zmarł po długiej chorobie 
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dnia II. b. m. Pogrzeb odbył sie we środę, dnia 
14. b. m. przedpołudniem. R. i p. Zmarły założył 
czasopismo -»Miihr.-schl. Volksbotc* i wydał kilka 
broszurek dla ludności katolickiej. —

— Zmiana garnizonu. Pułk nr. 54 opuści 
Cieszyn dnia 18. kwietnia b. r. i pizeniesiony zo­
stanie do Plewli w Bośnii. Na miejsce jego przy­
będzie z końcem kwietnia z Berna pułk infanteryi 
arcyksięcia Karola nr. 3. —

— Podziękowanie. Wszystkim P. T. amator­
kom . i amatorom, którzy brali udział w przedsta 
wieniu »Grubych ryb< i świetna swa grą przyczy­
nili się do zwiększenia dochodów naszej kasy, 
składamy niniejszem najserdeczniejsze podziękowa­
nie za podjęte trudy i poświęcenie czasu. Chociaż 
nie wszystkie bilety były rozprzedane, to jednak 
dochód był wcale znaczny. Ogólny dochód wyno­
sił 228 K 10 h, po odtrąceniu wydatków, które 
wynosiły 116 K 03 h, pozostało 112 K 07 h, 
które zasiliły szczupłą naszą kasę. Za komitet 
opiekuńczy Pań T. Siocowa, przewodnicząca. —

— Cieszyński wydział gminny na posiedzeniu 
swein, odbytem d. 10. b. m. uchwalił zakończyć 
od dawna się toczący spór pomiędzy Cieszynem 
a Bobrkiem. Rozchodzi się o kanał przy ulicy 
Zaniarskiej. Gmina Bobrek domaga się za odstą- 
p:enie Cieszynowi 18 domów po drugiej stronie 
ulicy Zamarskiej 8.000 K, lub też obowiązuje się 
zapłacić na budowę kanału 1.000 K, natomiast 
żąda połowy należytości za urządzenie kanału. 
Na wniosek komisyi uchwalono dać 4.000 K za 
odstąpienie 18 domów albo żądać 1.000 K na 
budowę kanału i odstąpić gminie Bobrek tylko 
’/c należytości opłatnej. —

— Z »Macierzy szkolnej*. Walne zgromadze­
nie członków towarzystwa »Macierz szkolna Księ­
stwa Cieszyńskiego« odbędzie się, jak wiadomo, 
w sobotę, dnia 24. lutego r. b. o godz. 2. popo­
łudniu w sali »Domu narodowego* w Cieszynie. 
Sprawozdanie Zarządu za r. 1904/5 zostało już 
rozesłane, a nadto zostały rozesłane zaproszenia 
na walne zgromadzenie. Ktoby zaproszenia lub 
sprawozdania nie otrzymał, zechce się o nie upom­
nieć za pomocą kartki korespondencyjnej. Zre­
sztą w walnem zgromadzeniu możebrać 
udziałkażdy, kto jest członkiem »Macie­
rzy«, chocby zaproszenie go nie doszło. Przy spo­
sobności Zarząd prosi członków, aby raczyli za­
wiadamiać go o zmianie swych adresów. —

— Odpowiedź »Głosowi ludu śląskiego«. Łamy 
» Głosu « przepełnione są zazwyczaj zaczepkami na 
różne osoby, a to często zupełnie niewinne. Kiedy 
zaś jego zwolennicy zaczepiają ludzi należących 
do naszego stronnictwa i brutalnie się z nimi ob­
chodzą a » Gwiazdka Cieszyńska* piętnuje ich po­
stępowanie, to »Głos* krzyczy natychmiast, że 
■»Gwiazdka* uprawia denuncyacye. Ileż to razy 
» Głos* pozbawiał dobrego imienia ludzi porządnych, 
denuncyował ich, ośmieszał, ale wszystko to było 
na miejscu, bo to »Głos* czynił. Czasy się zmie­
niły, nie damy się już zastraszyć l Nie będziemy 
walczyli oszczerstwem i kłamstwem, ale wybryki 
radykałów frysztackich piętnować będziemy bez 
miłosierdzia Kto chce uprawiać politykę radyka­
łów frysztackich, niech sobie idzie do nich, ludności 
zaś naszej dotąd niezdemoralizowanej zatruwać 
nie pozwolimy. Pamiętajcie rodacy, że są to ludzie, 
którzy podnieśli hasło : ludu, twa zguba w Rzymie.

— Górniczy urząd pojednawczy w Cieszynie 
odbył w ostatnim tygodniu kilka posiedzeń. Naj 
pierw rozpatrywano uregulowanie płacy w kopal­
niach, należących dawniej do arcyksięcia Fryde­
ryka. Niestety nie osiągnięto porozumienia. Rów­
nież rozbiły się rokowania pomiędzy zastępcami 
kopalń spadkobierców Zwierzynów a górnikami. 
Dnia 9. b. m. obradowano nad polepszeniem bytu 
górników w kopalniach hr. Wilczka w Polskiej 
Ostrawie. Po dłuższych rozprawach przyszło do 
zgody na tej podstawie, że przeciętny zarobek 
kopacza wynosić będzie na szychtę 4 K. Na tej 
samej podstawie przyszło do zgody w kopalniach 
należących do Towarzystwa alpińskiego w Porę­
bie. Dnia 10. b. m. ofiarowali zastępcy kopalń 
hr. Larischa w Karwinej te same ustępstwa, na 
jaki : zgodzono się w dniu poprzednim, ale za­
stępcy górników postawili większe żądania i ro­
kowania po sześciogodzinnej debacie się rozbiły. 
Zastępcy robotników byliby się zgodzili na ustęp­
stwa, ale organizacya socyalistyczna się oparła. 
Obecnie krążą głuche wieści, że górnicy będą 
wkrótce strajkowali. —

— Wyjątek z listu Ślązaka, p. Józefa Lipki 
z Lesznej, który za pracą wywędrował do Ame­
ryki.^» Kaśka mi pisała, że Nowak powrócił z Ame­
ryki i przywiózł 8000 złr. ; żeby on tak zdrów był, 
ja temu wiary nie daje, to chyba jemu tak dobrze

szło, ja nie mogą tyle pieniędzy zarobić. Żeby tu 
tak łatwo było, tobym był już ciebie tu zciągnął, 
żebyś sobie zarobił a długi wypłacił. Ale tu trzeba 
robić, choć zgiń, ale swoje zrób. A powtóre o prace 
tu ciężko i to jeszcze więcej, gdy sobie jej człowiek 
nie zapewni. Nie warto się narażać. Jażem się już rzu­
cił, to już i trzymam. Jest prawda, pracując tu, -wcze­
śniej można coś zaoszczędzić, ale ja myślę, to tu nie 
dla ciebie. Jedno w kraju jesteś panem dla siebie, 
choć nie w dostatkach, ale żyjesz, a tu odwrotnie. 
Następnie jeżeliś nie bardz.o zdrów, to się z miejsca 
nie ruszaj, bo tu z zdrowych robią się chorzy a z 
niezdrowych to już szkielety. Tu powietrze jakieś 
dzikie surowe, niektórym sprzyja, ale większości 
nie sprzyja. Człowiekowi, co niema żadnego utrzy­
mania w kraju, i o nic nie dba, no takimu już 
wszystko jedno. Ja chciałbym, jeżeli zdrowie po­
służ.)', być tu jeszcze rok. Gdy przyjechałem, byłem 
chory, zupełnie niezdolny do pracy, ale pracowa­
łem, teraz już jestem daleko zdrowszy.« —

— Ilość wydobytego węgla w roku 1905 w 
ostrawsko karwińskim rewirze wynosi 68,017.853 q. 
Koksu wyrobiono 13,450 050 q, robotników za­
trudnionych było 37.964. Z tego przypada na pa- 
szczególne zakłady : Witkowicka górniczo hutniczo 
spółka 18,158.444 q węgla, 6,056.025 q koksu, 
robotników 9.423. Kopalnie kolei północnej : 
14,215.350 q węgla, 453.324 q koksu, robotników 
7.773. Spółka »Marya Anna«: 2,794-914 q węgla, 
2,550 993 q koksu, robotników 2.281 Kopalnia 
Zwierzyny: 901.181 q węgla, robotników 430. 
Hrabia Wilczek: 5,394.861 q węgla, 470,719 q 
koksu, robotników 3.095. Ostrawska akcyjna spółka 
górnicza (przedtem ks. Salm): 1,941.360 q węgla, 
3.930 q koksu, robotników 1.389. Ostrawsko-kar- 
wińska spółka górnicza (szyb »Eugeniusza«) : 
1,465.484 q węgla, robotników 848. Orłowa-Łazy 
(bracia Guttmann): 8,348.846 q węgla, 1,217 028 
q koksu, robotników 4.530. Hr. Larisch: 7,805.000 
q węgla, 1,643.500 q koksu, robotników 4,13 7. 
Arcyksiążę Fryderyk : 6,856.000 q węgla, 1,054.531 
q koksu, robotników 3.742. Austryacka alpińska 
spółka górnicza : 136.413 q węgla, robotników 316.

— Na Internat im. bł. Meiehiora Grodzleekiego 
W Cieszynie złożyli: ks. Walenty Panek w Jabłonkowie 16 K; 
p. Ewa Żukowska w Jabłonkowie 3 K; p- Jan Stęchły, rolnik 
w Kocobędzu 2 K; składka zebrana przez ks. Jana Budnego na 
walnem zgromadzeniu »Związku śliskich katolików« w Cieszy­
nie 24 K 90 h; p. Franciszek Tománek, kościelny w Trzyńcu 
2 K ; p. Józef Polok, rolnik w Sibicy 2 K ; p Ewa Drobisz w 
Górnym Żukowie 3 K; p. Ignacy Biernacki w Cieszynie 2 K; 
p. Józef Londzin w Zabrzegu : zebrane przy przedstawieniu arna- 
torskiem w Zabrzegu ; 15 K 85 h; p. Górny, nauczyciel w Gór­
nej Suchej : zebrana na walnem zgromadzeniu członków kat. 
Kółka wraz e Czytelnią w Górnej Suchej 8 K; składka zebrana 
przez p, Wł. Škardo wg na balu weteranów w Jasienicy 6 K; 
p. Jan Branny, właściciel gruntu w Sibicy 2 K; p. Józef Her­
mann, rolnik w Dolnym Żukowie 1 K 50 h. Wszelkie datki 
nadsyłać należy pod adresem: ks. dr. Andrzej Bielek, książęco- 
biskupi kanclerz w Cieszynie —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: Pp. 
Romanowie Riegerowie, kierownik szybu w Wilkowicach, za­
miast wieńca na trumnę ś. p. inż y nier owej Woj nar owej w Ła­
zach 10 K; p. Zygmunt Łempicki w Krynkach, p. Marya But- 
towt-Andrzejkowiczówna i p. O’Brien de Lucy w Poniewieźu 
po 2 K 48 h; p. hrabina Ludwika Soltauowa w Brzostowicy 
mur. i p. horou. Janina Brunnowowa w Rudawie po 4 K 96 h; 
p. baron. Marya Brunnowówna w Rudawie 12 K 40 h; p. Pa­
weł Heczko, nauczyciel w Łomnej dolnej, zebrane na listę 16 K 
48 h; p. Anna Górniakówna w Sibicy 2 K; p. Ferdynand 
Dyrna, urzędnik w Cieszynie 2 K; p. Jerzy Kubisz, kierownik 
szkoły w Kocobędzu 2 K i zebrane na listę 3 K ; p. Jan Buchta, 
kierownik szkoły w Pogw'zdowie 2 K ; p. Jan KaluJa, rolnik 
w Brzezówce 2 K; p. Antoni Bahr, notaryusz w Zatorze 2 K ; 
p. Jan Twardzik, kierownik szkoły w Suchej średniej 50 K; 
p. Mieczysław Paszkudzki-Zadora, właściciel dóbr we Lwowie, 
ze składek komitetu lwowskiego 1.000 K; p. Teodozya Stec )wa 
w Cieszynie 2 K; p. Bronisława Chorążanka, urzędniczka w Cie­
szynie 2 K; p. P. Kozłowski w Somino, gub. grodzieńska 14 
K 88 li ; p. Rudolf Szymiczek w Wierzniowicach, zebrane na 
listę 3 K 60 h; p. Jerzy Kukucz, serkarz w G. Suchej 3 K; 
Administracya »Echa przemyskiego« w Przemyślu, ze składek 
23 K 11 h; p. Andrzej Wantuła w Orłowej, zamiast na prze­
klęty trunek 2 K; p. Franciszek Zuliński, pomocnik referenta 
Izby skarbowej w Krywań 2 K 48 h; p, Wacław Dłuźniewski, 
referent Izby skarbowej w Erywań 2 K 48 h; p. Edward de 
Ranimer, archiwista Zarządu dóbr państwa w Erywań 2 K 48 h; 
p. Katarzyna Macurowa, sekretarzowa w Cieszynie, zebrane w 
Sibicy 1 K 20 h; N. N. w Cieszynie 2 K 40 h ; p. Władysław 
Lachowicz, księgarz w Cieszynie 2 K ; N. N. w Cieszynie 8 K ; 
p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek ty­
godniowy 1 K; p. Zygmunt Lachowicz, zarządca fabryki w 
Krakowie 2 K ; część dochodu z wieczorka Mickiewiczowskiego, 
urządzonego przez młodzież c. k. gimnazyum polskiego w Cie- 
izyn ie 100 K 92 h; p. Katarzyna Macurowa, sekretarzowa w

Cieszynie, zebrane na chrzcinach u pp. Jośków w Sibicy 4 K 
2 h ; p. Mieczysław Paszkudzki-Zadora, właściciel dóbr we Lwo­
wie, ze składek komitetu lwowskiego »Macierzy« 514 K 31 h; 
p. Józef SwrČek, kancelista kolei północnej w Ustroniu, zebrane 
na weselu p. Alojzego Węgrzyka z p. Olgą PreiOnerówną 4 K 30 h.

— Z Bogumina-miasta. (Spóźnione.) Dnia 
6. stycznia urządziła tutejsza »Czytelnia« przedsta­
wienie amatorskie, na którem odegrano trzy na­
stępujące sztuki: »Żłóbek Betlejemski*, »Podej­
rzana osoba« i »Chrapanie z rozkazu«. Panny 
amatorki i panowie amatorzy wywiązali się dzielnie 
ze swego zadania. Dobrą grą swoją rozweselili 
obecną publiczność, czego dowodem były liczne 
śmiechy i rzęsiste oklaski. Szczególnie panny ama­
torki i panowie amatorzy okazali przez swoją grę, że 
chociaż dopiero przeważnie po raz. pierwszy na 
scenie występowali, zaznajomili się już zupełnie 
ze sceną i z jej wymaganiami. Przedewszystkiem 
zaś zasługuje na uznanie panna Gruszowska, która 
z zapałem odegrała rolę N. M. P. w »Żłóbku 
Betlejemskim* i rolęjoanny w »Podejrzanej osobie*. 
Dalej wywiązały się ze swego zadania, można 
powiedzieć doskonale, te panny, które odgrywały 
w »Żłóbku Betlejemskim« role Aniołów pp. Ad. 
Fuksi i Rakus. W pierwszym rzędzie zasługuje 
też na pochwalę p. Fi., który, chociaż miał cztery 
role, można powiedzieć główne, jednakowoż wy­
wiązał się ze svyego zadania jak najlepiej, a naj­
bardziej w roli ŹJziebka, który tak słodkie buzie 
potrafi! swojej ulubionej Kundusi przez swojego 
kolegę Filipa posyłać. Potem zasługują też na 
pochwalę panna Fuksikówna w roli Ireny i panna 
Rakusówna w roli Maryi. Dalej nie chcę też za­
pomnieć i o reszcie pp. amatorów, którzy wszyscy 
zasługują na pochwalę, pp. Wontroba w rolach 
setnika i Nigra, Krakówka w rolach Baltazara i 
Floryana, Opatrzoł w rolach Melchiora i kapitana. 
Wojaczek w roli kaprala, Sztwiertnia w rolach 
Klitusa i Grzemisłowskiego, Leśniak w rolach 
Beotusa i Efraima, Kurzydym w roli Zeno, Sto 
kłosa w roli Szymona, Kłusak w roli Kaspara, 
Szewczyk w roli Judy i p. Oskar Nasz, który 
odegrał świetnie role Jana (sługi) w »Chrapaniu 
z rozkazu.« Dziękujemy wszystkim pannom ama­
torkom i panom amatorom z Pudłowa za to, że 
chociaż była zla droga, to jednakowoż wszyscy 
uczęszczali regularnie do Bogumina do próby, a naj­
bardziej dziękujemy za piękną grę.Były też nieporozu­
mienia z okazyi tego przedstawienia, ale wszędzie 
to bywa. Jedna z panien miejskich bardzo szko­
dziła naszemu przedstawieniu, ale mimo to dobrze 
się udało. —

— Z Białej. W uroczystości pogrzebu ś. p. 
ks. Józefa Hamerlaka wziął udział tysiączny za­
stęp parafian i okolicznego ludu z nader licznym 
pocztem duchowieństwa na czele. Żałobnej uro­
czystości przewodniczył ks. biskup sufragan kra­
kowski, Anatol Nowak, który po odprawieniu pon- 
tyfikalnej sumy w asystencyi duchowieństwa, od­
prowadził zwłoki zmarłego proboszcza na miejsce 
wiecznego spoczynku. Mowę pogrzebową w języku 
niemieckim przed sumą wypowiedział ks. prałat 
Bulowski, proboszcz z Bielska, drugą w języku 
polskim ks. proboszcz Waligóra z Komorowie; 
wreszcie na cmentarzu serdeczne krótkie wspo­
mnienie pamięci zmarłego poświęcił kolega ś. p. 
ks. Józefa, ks. proboszcz Hosecki ze Szczepanowa. 
Rada miejska, Stowarzyszenia weteranów i rze­
mieślników, których zmarły był nader życzliwym 
opiekunem, towarzyszyły zmarłemu do grobu. Z 
serca płynące a łzami zroszone: »wieczne odpo­
czywanie, racz mu dać Panie* — stanowiło za­
kończenie żałobnej uroczystości. —

— Joanna Schubertówna ze Starego Bielska, 
służąca u zarządcy p. Halenty, zakochała się z oka­
zyi koncertu w pewnym stolarzu. Ponieważ tenże 
o Schubertównę się nie troszczył, popadła w roz­
strój nerwowy i dostała pomieszania zmysłów. Po- 
licya odstawiła ją tymczasem do domu rodzinnego 
w Starym Bielsku. —

— Z końcem grudnia z. r. wrócił niejaki Ma­
teusz Prżybyła ze Szczyrku do domu po odsie­
dzeniu 7-letniej kary więziennej. Nie długo jednak 
cieszył się wolnością, bo przed kilku dniami w la 
mał się do sklepu Singera w Leszczynach i skradł 
tam cygara wartości 69 K, oprócz tego kiełbasy 
i wódkę. Wszystko to chciał sprzedać portyerowi 
fabryki w Mikuszowicach za 20 K. Uwiadomiona 
o tein żandarmerya aresztowała Przybyłe. —

— Z Bielska. D. 9. b. m. zmarł na peronie 
tutejszego dworca kolejowego robotnik Marcin 
Dolej na udar sercowy. Liczył dopiero 43 lat 
życia. Zmarły pochodził z Komorowie i przyszedł 
na dworzec zupełnie wycieńczony, aby szukać 
pracy. —
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— Z Cierlicka. »Kółko rolnicze« w Cierlicku 
urządziło d. 4. b. m. bal, który pomimo tego, że 
większa liczba członków nie wzięła udziału, bai 
dzo dobrze się udał. Zeszła się spora liczba go­
spodarzy, jako też i młodzieży. Zaznaczyć musimy 
z uznaniem, że wzięła w zabawie udział prawie 
cała inteligencya naszej gminy, co świadczy o in­
teresowaniu się stanem rolniczym. Bawiono się 
bardzo dobrze. Tańce przeplatane były śpiewami 
i grami towarzyskiemi. Urządzono także loterye 
fantową, która przyczyniła się nietylko do pod­
niesienia humoru, ale także do wzmocnienia kasy. 
Czysty dochód który jest dosyć znaczny, prze 
znaczył wydział »Kółka« na zakupienie wagi by­
dlęcej. Wszystkim tym, którzy w jakibądź sposób 
przyczynili się do urozmaicenia tej zabawy, a oso 
bliwie Szanownym gospodyniom, które zajęły się 
gorliwie urządzeniem żniwówki, składamy na tern 
miejscu najserdeczniejsze podziękowanie. —

— Z Frysztatu. Wskutek polecenia śl. Wy­
działu krajowego w Opawie odbyły się w nie dzielę, 
dma II. b. m. wybory funkcyonaryuszów Fry­
sztackiego funduszu kontrybucyjnego na następu­
jące trzechlecie. Z wybranych przez 24 gminy 
delegatów przybyło w tym celu 23. Po zagajeniu 
zebrania przez dotychczasowego zarządcę funduszu 
p. Franciszka Halfara, posła na Sejm i przełożo­
nego gminy Poręba, przystąpiono do wyboru prze­
wodniczącego wydziału funduszu i jego zastępcy; 
pierwszym wybrany został 22 głosami dotychcza­
sowy przewodniczący p. Jan Brachaczek, przeło­
żony gminy Małe Kończyce a jego zastępcą 19 
głosam p. Jan Krzystek, przełożony gminy Górna 
Sucha. Przystąpiono następnie do wyboru zarządu. 
Zarządcą funduszu wybrany został jednogłośnie 
dotychczasowy długoletni zarządca p. Franciszek 
Halfar a do zarządu jako członkowie wchodzą:
i. p. Jan Krzystek, przełożony gminy Górna Su­
cha 19 głosami; 2. p. Franciszek Urbańczyk, 
przełożony gminy Piotrowice 19 głosami; 3. p. 
Franciszek Schuster, gospodarz w Kaczycach 16 
głosami i 4. p. Karol Kucharczyk, gospodarz w 
Starem Mieście 14 głosami (nowy). Tak więc 
zarząd funduszu całego zmienił się tylko o jednego 
członka, co jest dowodem, że zarząd ten cieszy 
się ogólnem zaufaniem. Po wyborach odbyło się 
zaraz doroczne zebrani*: wydziału, na którem 
przedłożono sprawozdanie komisyi rewizyjnej ze 
sprawdzenia rachunków za r. 1904, orzekające, że 
tak, jak już od kilku lat, prowadzenie i zamknię­
cie rachunków jest wzorowe i na pochwałę za­
sługujące, to też wydział jednomyślnie udzielił 
zarządowi absolutoryum. Przedłożone przez rach­
mistrza funduszu p. P. Prymusa sprawozdanie 
z czynności zarządu i zamknięcie rachunków za 
r. 1905 przyjęło zebranie do zadawalającej wiado­
mości. Zarząd funduszu kontrybucyjnego we Fry- 
sztacie może udzielić pożyczek na intabulacyę 
około 30.000 koron na 5% i można się zgłaszać i 
o takowe wprost do zarządu we Frysztacie. —

— Z Hermanie (przy Boguminie). W nocy z 
d. 29. na 30. stycznia b. r. miał u nas miejsce 
nieszczęśliwy wypadek. Trzech górników, między 
nimi Karol Dziergel, maszynista na szybie Jana, 
pochodzący z Rychwałdu, wracało do domu z 
pracy mocno podchmielonych Wyszedłszy z go­
spody puścili się, zamiast iść drogą, przez pola, 
na których znajduje się na jednem miejscu otwór 
wiertniczy, wykopany swojego czasu przez towa­
rzystwo aipińsko-montańskie w celu poszukiwania 
węgla, później jednak zasypany. Przed miesiącem 
jednak ten otwór 5 ni długi i 2 m szeroki się 
zapadł i mimo doniesienia o tern towarzystwu 
alpińsko-montańskiemu nie został zasypany. Do 
tego dołu tedy wpadło owych trzech górników 
i rano znalazły dzieci szkolne Karola Dziergla 
ubłoconego, leżącego blisko otworu, podczas gdy 
dwaj inni dostali się szczęśliwie do domu. Karol 
Dziergel, dający rano słabe znaki życia, wkrótce 
zmarł. Był to zawodowy pijak i krzykacz, nie 
dający nikomu spokoju, nawet dzieciom szkolnym, 
za któremi miał zwyczaj wołać: »hromskie Poloki«. 
Jakie życie, taka śmierć l —

— Z Iłownicy. W ostatnią sobotę odbył się 
pogrzeb w Rudzicy Józefa Koniora, byłego arcyks. 
sprawcy z Landeka. Zmarły poszedł do lasu na 
drzewo. Powracając niósł duży kawał drzewa na 
opał, w tern noga mu się pośliznęła i upadl tak 
nieszczęśliwie, że piersi jego drzewem zostały za­
łamane. Przywołany lekarz już mu pomocy nie 
mógł udzielić i śmierć nastąpiła rychło. —

— Z uchab. W naszej gminie pojawił się tę­
żec, który skonstatował fizyk starostwa bielskiego. I 
Zapadła na tę chorobę dziewczynka. W drugim | 
wypadku choroby, podobnym do pierwszego, u , 
chłopca szkolnego orzekł lekarz, że to jest tyfus. 

W Dębowcu pojawiła się szkarlatyna, dokąd 
również udał się fizyk. —

— Ze Stonawy. W niedzielę, dnia 25. lutego 
b r. odbędzie się w sali p. Emila Kohna zabawa 
karnawałowa, połączona z przedstawieniem tea- 
ti alnem. Program : 1. Słowo wstępne. 2. »Jeden 
z nas musi się ożenić,« komedya w 1 akcie. 3. De- 
klamacya: »Pogrzeb Kościuszki.« 4. Monolog: 
»O stworzeniu.« Po przedstawieniu zabawa towa­
rzyska. Początek o godz. 5. wieczorem. Ceny 
miejsc: I. 80 h; II. 30 h; wstęp na sale 40 h. 
Kobiety płacą połowę. O liczny udział uprzejmie 
uprasza Komitet. Czysty zysk przeznacza się na 
głodnych w Królestwie Polskiem i na cele »Tow. 
Szkoły Ludowej« w Stonawie. —

— W niedzielę, d. 11. lutego b. r. odbyło 
się w domu robotniczym walne zgromadzenie 
stowarzyszenia spożywczego dla robotników i 
rolników. Poraz pierwszy odbyły sie tajne wybory 
do dyrekcyi konsumu i do rady nadzorczej przez 
kartki. Przed wyborami było dosyć hałasu, bo 
członkowie grozili (jako wynik wyborów wykazał: 
palcem w bucie), że zmienią dyrekcyę i radę nad­
zorczą, ale cała lista, wydana przez dyrekcyę, 
została przyjęta większością 100 głosów, podczas 
gdy opozycya zebrała tylko 50 głosów. Nic 
dziwnego, kiedy na czele opozycyi stał jeden ze 
spirytystów, których tu nikt na seryo nie bierze. 
O gdyby już ustala ta walka w konsumie przeciw 
Kościołowi i ks. proboszczowi, który wszystkiemi 
siłami stara się rozpocząć budowę nowego kościoła 
już w tym rokul —

— Z Górnej Suchej. (Spóźnione.) Rzadką uro­
czystość obchodziliśmy w dniu 25. stycznia b. r. 
Na tym dniu bowiem obchodził nasz czcigodny 
duszpasterz ks. proboszcz Gabryel Meixner pięć­
dziesięcioletnie urodziny. Dzień ten długo pozo­
stanie w pamięci mieszkańców naszej gminy. W 
przededniu urządzono korowód z pochodniami przy 
udziale wydziału gminnego, ochotniczej straży po­
żarnej, stowarzyszenia weteranów, oraz licznie 
zgromadzonej publiczności Przy huku strzałów 
moździerzowych i dźwiękach muzyki pochód ten 
ustawił się przed plebanią, gdzie przełożony gminy 
p. Jan Krzistek powitał ks. proboszcza, życząc 
mu jak najdłuższych lat życia i przynajmniej zło­
tego jubileuszu kapłańskiego, zarazem aby Pan 
Bóg i nadal uzyczył jubilatowi czeistwego zdro­
wia do sprawowania trudnych obowiązków dusz­
pasterskich. Żeby powyższe słowa zrozumieć, t-zeba 
wiedzieć, że gmina postanowiła także w ten dzień 
obchodzić 2 5-letni jubileusz jego kapłaństwa, który 
przypadł zeszłego roku w jesieni, ale o czem nie­
stety mała garstka obywateli wiedziała. W tym 
samym duchu przemawiał komendant straży ognio­
wej i naczelnik weteranów. Po każdem przemó­
wieniu licznie zgromadzona publiczność gromkimi 
okrzykami »Niech żyje« dawała wyraz swym uczu­
ciom Do łez wzruszony zacny nasz duszpasterz 
podziękował zgromadzonym za taką owacye, do­
dając, że o ile mu sił Pan Bóg użyczy, użyje ich 
dla dobra swej parafii. Zacna jego matka podzię­
kowała również zgromadzonej publiczności za taką 
przychylność, okazaną jej synowi. Na końcu ode­
grano pieśń: »Kto się w opiekę.« Nazajutrz w 
dzień jubileuszu odprawił ks. jubilat uroczystą 
mszę świętą przy udziale dziatek szkolnych pod 
przewodnictwem pp. nauczycieli, licznie zgromadzo­
nych wiernych i przy huku wystrzałów moździe­
rzowych. Po skończonem nabożeństwie składały 
życzenia dzieci szkolne po 2 z każdej klasy, pp 
nauczyciele i inne osoby z gminy. Niech Wam, 
zacny nasz duszpasterzu, Stwórca wszech rzeczy 
użyczy jeszcze długich lat życia i zdrowia i niech 
Wam dozwoli dożyć jeszcze tych chwil, żebyś my 
mogli Wam życzyć kiedyś złotego jubileuszu ka­
płaństwa. — Uczestrik.

— Ze Szonychla. (Wieś.) Chcemy w krótkości 
skreślić niegodziwe zachowanie się pp. M. mł., 
M. st. i N przy publicznych zabawach, przez co 
nietylko okazują, że ich jeszcze pod żadnym 
względem nie można liczyć do ludzi — okrzesa­
nych — ale niestety — szkodzą polskim towa­
rzystwom i narodowej sprawie. W styczniu b. r. 
odbył się w gospodzie »pod Wenedygiem« polski 
bal młodzieży. Dopóki panowie radni H. i W. 
z dworca bawili w sali, panował wzorowy porządek 
i spokój, pomimo że wrogo usposobieni ludzie 
już przed dwoma tygodniami grozili rozbiciem 
zabawy. Po odejściu wyżej wymienionych pp. 
radnych napadli M. mł., M. st. i N. na tańczących 
i p. kierownika, który usiłował rozbijaczy udo­
bruchać. Policyanta, który ich chciał uspokoić, 
uderzono w piersi tak mocno, że był zmuszony, 
bronić własnej skóry. Nareszcie udało się oby­
watelom załagodzić awanturę. Jednakże dostała 

im się zasłużona kara. A. M. i J. N. zaskarżeni 
przez urząd gminy do sądu, zostali ukarani {karą 
pieniężną i aresztem. Może, że na przyszłość za­
niechają podobnych awantur, aby po wtóry raz 
dwa razy 5 dni w kozie nie siedzieć. W końcu 
nadmienić musimy, że polieyant miejscowy posiada 
rożne zdolności, tylko nie te, które powinny go 
zdobić. Podziwiamy, że komisaryat jest tak krótko 
widzący, iż nie zauważył jeszcze ujemnych)! włas­
ności i przymiotów obrońcy Szonychla. Spokojni. —

— Z Trzyńca. Pierwsze tegoroczne zgroma­
dzenie »Czytelni katolickiej* odbyło się d. 4. b.
m. Zgromadzenie zagaił ks. proboszcz i udzielił 
głosu p. Pixkowi, który w dłuższem przemówie­
niu wykazywał ważność »Czytelni« w każdej gmi­
nie, jak pod względem organizacyi, tak pokrze 
pienia ducha przez czytanie i wzajemne pouczanie. 
Wszystko się dziś łączy w związki, tern więcej 
powinni to czynić katolicy przez wrogów osaczeni. 
Każdy powinien się przyczynić do tej pracy a nie 
spuszczać się na drugiego, że on to wykona. 
Ziarnko do ziarnka a będzie miarka. P. J a s i c z e k 
żąda zwołania walnego zgromadzenia i przepro­
wadzenia nowych wyborów, aby z nowemi siłami 
nowe nastało życie w »Czytelni«, na co się wszyscy 
zgodzili. P. Płoszek cieszy się z liczby przyby­
łych i życzy sobie, aby każde zgromadzenie tak 

' licznie było odwiedzane. Przypomina zarzut uczy 
niony wydziałowi na zgromadzeniu »Związku« d.
2. b. m., jakoby ten mało pracował ; zawsze ła­
twiej obwiniać, jak coś zdziałać. W tak trudnych 
warunkach miejscowych a nadto bez znać mego 
poparcia ze strony członków nie można obfitych 
plonów zbierać. Niejeden jest też niezadowolony 
z niedogodnego lokalu ; gdy tylko będzie nas ja­
kich sto członków, będzie rvszystko inaczej i wy­
godniej. Wskazuje na skarb, złożony w księgo­
zbiorze, z którego mało kto czerpie. Stanowczo 
powinno się więcej czytać. P. Troszok cieszy 
się, że na walnem zebraniu d. 18- b m. stary 
wydział zostanie wybrany, ale że członkowie lepiej 
go wspierać będą, i o nowych członków się po­
starają. Po zapisaniu nowych członków ptzez p. 
sekreta:za rozeszli się zgromadzeni z zamiarem 
wykonania uchwał. —

ŒSoz;rn.£dLtoi=!ci-
— Zapytanie do „Robotnika śląskiego“ po 

raz trzeci. Pisałeś, że przywódca socyalistów Be­
bel odziedziczył czterysta tysięcy marek i że je 
zamyśla przeznaczyć na cele partyjne. Już blisko 
rok temu minął, a jednak dotąd nigdzie nie wy­
czytałem. żeby coś z tego dał robotnikom, ale 
każę sobie jeszcze płacić od nich grosz krwawo 
zarobiony. Jak to być może, że »towarzysze« bie­
dni muszą płacić, a taki kapitalista-towarzysz nie 
tylko nie płaci, ale jeszcze sobie każę piacie? — 

Przyjaciel.
— Kraków liczy obecnie 100.780mieszkańców.
— Trzęsienie ziemi. Mieszkańcy Kalabryi, 

tej nieszczęsnej prowincyi włoskiej, którą przed 
kilku miesiącami prawie w pustynię zamieniło trzę­
sienie ziemi, zostali znowu zaniepokojeni nowemi 
silnemi wstrząśnieniami, jakie się dały uczuć w 
kilku miejscowościach. W Catanzaro objawiło się 
pierwsze wstrząśnienie w niedziele rano o godz
3. m. 45, trwało 8 sekund i zrządziło we wielu 
miejscowościach znaczniejsze szkody. Oko'iczna lu­
dność jest bardzo zaniepokojona. Z Monteleone 
donoszą również o podobnych objawach trzęsienia 
ziemi. Pierwszy impuls zauważono w tej miejsco­
wości o godz. 3. m. 55 rano. Silne wsi rząśnienie 
trwało 4 sekundy. Mieszkańcy w panicznym stra­
chu opuszczają domy. W miejscowości Nicastro, 
gdzie objawiły się słabsze wstrząśnienia, zawaliło 
się kilka murów. —

— Katolicy we Włoszech. We Florencyi 
odbywa się zjazd stowarzyszeń katolickich, na któ­
rym ułożone zostaną statuty • związku. Stowarzy­
szeń tych katolickich jest we Włoszech już około 
4.0U0, około 1.200 kas wiejskich, przeszło 100 
banków ludowych, około 1.000 Towarzystw wza­
jemnej pomocy, kilkadziesiąt spółek spo: ywczych, 
produkcyjnych (tnleczywa, wina i t. d.) —

— Ceres Z licznych obecnie w handlu się znaj­
dujących tłuszczów do przyrządzania potraw, wy­
rabianych z orzechów kokosowych, można markę 
»Ceres« przedewszystkiem polecić. Z powodu swej 
znakomitej zawsze jednakiej jakości znalazła wszę­
dzie w najkrótszym czasie przyjaciół i używana 
bywa nie tylko w kuchniach zamożnych warstw, 
ale także z powodu swej taniości w najuboższych 
rodzinach.
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Ceny na targu w Cieszynie dnin 10. lutego: hektu- 
litr pszenicy 18 K — h; żyta 10 K — h; jęczmienia 10 K 
•— h; owsa 7 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) ö K — h. — Siana (100 kilo) 6 K. h. 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego f> K — h.

:abryka chemiczna „Iskra“
■ w Krakowie ■■ ...

" yrabiająca pasty, lakiery etc. do czyszczenia obuwia, 
pastę do czyszczenia metali, krochmal, knotki etc.

poszukuje zastępcy na Śląsk 
któryby był dobrze zaprowadzony w handlach 
korzennych. — Oferty: „Iskra“ w Krakowie.

Co miałem za uprzedzenie, 
które mnie dużo kosztowało, że dopiero 

teraz używam

Ceres 
kokosowego tłuszczu 

(z orzechów kokosowych)

O tern przekonać się musi każda go­
spodyni już przy pierwszej próbie.

AVí*íj>olkíii<
potrze! ny do cegielni, położonej przy drodze pow ulowej, 1 '/s 
godz. oddalonej od dworca kolejowego w Dziedzicach Wiado. 
mości udzieli Ádministracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Tłuszcze "W3
Głowy wieprzowe bez wszelkich kości

peklowane 10 > kg  . . 100 K
wędzone 100 kg......................................................... 112 K

~ — Pakiet pocztowy na próbę za pobraniem pocztowem. — 
Karol Hermann

p. Hajnik, Soller Komitat, Węgry.

Haematoza
najskoncentrowańsza karma fila bydla.
D° teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra­

biane z mięsa i krwi :

No. O dla ssących prosiąt, 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt.

ftV** Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar­

mieniu jajami.
0 wiele tańsze niż karmienie samym mlekiem.

-ó z*& s opłatą pocztową 3 K 25 h, 30 kg bez opłaty
10 K 80 h.

~ Pierwsza śliska ■'

Wa josilnycl] lana 
właściciel weterynarz li, Zoubek 

w Cieszynie * Nowa Sibica.

Fabryka środków spożywczych Ceres
w Ujściu n. L. (Aussig).

Wyrób kokosowego tłuszczu »Ceres« podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń, IX., 

Spitalgasse 31.

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyź. 
szy m zakładzie bez wszelkich kosztów.

Czeladnika i ucznia
------ do nauki przyjmie —

JAN BAJTLIK, kaflarz w Strumieniu-

0

.4OOOOOOOOOOCJOOOOOOK 
2 5 koron i wiecej dennego 0 
° -------- -—— zarobku. 0

Towarzystwo maszyn do wyrobu 0 
pończoch w domach prywatnych. A 
Poszukujemy osób obojga płci do A 
sztrykowania na uaszych maszynach. V 
Prosta i szybka praca na cały rok Q 

tw domu. Nie potrzeba żadnych win- A 
domości. Oddalenie nic nie znaczy 

i sami robotę snr-.edajemy.

0 Stowarzyszenie robót ręcznych domowych na ma- 
0 szynach d- sztrykowama.
Ê Tomasz H Wnitticki Co-, Praga.

===== plac Piotra 7, I—279. - —=
^ooooooooo oooooooo’

Najtańsze źródło zakupnal “W 

R GiüubannP syn w Cieszynie, jlac Demie 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe <lln kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów» wt.;ąźek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

bognminräiego Wydziału drogowego co do do-
i wydatków na r. 1906

uchwalony na posiedzeniu d. IG. stycznia 1906.

I. Budowy nowe.
A) Wydatki:

1. Reszta na budowę drogi Zamość- 
Mug linów • . . . .

2. Budowa drogi Polska 
Ostrawa—Michalkov ice, 
pierwsza część drogi . W 1-0-000 
druga część, pierwsza

rata k «0.000
3. Budowa drogi Bogumin dwoizec 

(rurkownia) — Zablocie, pierwsza 
rata

4. Bogumin miasto, brukowanie . .
5. Rekonstrukcya drogi powiatowej 

Polska Ostrawa—Małe Kuńczyce 
(droga cesarska—Goldfinger) . . .

6. Różne inne budowy
Suma wydatków .

Ä’ h
79.012-66

200.000'—

70.000'—
20.000'—

28.000-—
2.987'34

400.0»'"'—
B) I okrycie :

Pożyczka śl. zakladu kredytowego ko­
munalnego z 4% odsetkami i 2°/0 
amortyzacyą 400.000 —

II. Utrzymanie.
A) liydatki:

1. Utrzymanie dróg
2. Inwentarz
3. Subwencye na drogi gminne . .
4. Zarząd :

a) Wydatki kancelaryjne
z czynszem . . . . 4 1.750

b) i łaca przewodniczącego » 600
c) Płaca kasyera .... 96o
d) Płaca nowego sekretarza » 2.000
e) PZace droginistrza wzglę­

dnie maszynisty ...» 4.200
f) Tiace i remuneracye

dróżników » 12.000
g) Dyety i wydatki na po­

dróże » 3.000
A) Remuneracye .... » 2.500

5. Odsetki i amortyzacye :
a) Amortyzacye dawnych 

pożyczek z kredy towego 
zakładu komunalnego
per K 170.000 . . . K 12.210

b) Odsetki od powyższej 
nowej pożyczki, któia 
ma być zaciągnięta w 
kredytowym zakładzie 
komunalnym (w ciągu 
roku w stosownych ra­
tach likwidować) ...» 8.000

Suma wydatków .

K h
141.218- —

1.000'—
2.000'—

27 010'—

20.210 —
191.438- -

B) Pokrycie:
1. Żądanie konta utrzyma­

nia od konta nowych
budów K 44,630-66

2. Saldo szutrowe (zapa­
sowy i już zapłacony
szuter) » 18.551-40

Summa . 63.182 06 
Pozostaje do pokrycia .... . . . 128.2 >5-94 
który będzie pokryty przez 16% dodatek do bez­
pośrednich wydatków według zestawienia urzędów 
podatkowych w Boguminie i Polskiej Ostrawie 
dla całego powiatu drogowego wynoszących 
785.658 K.

Ewentualne zarzuty przeciw temu prelimina­
rzowi dopuszczalne są w przeciągu 14 dni, licząc 
od ogłoszenia pierwszego tego preliminarza do śl. 
Wydziału drogowego w drodze podpisanego Wy­
działu drogowego. 1

Wydział dróg powiatowych 
w Boguminie, d. 18. stycznia 1906.

Przewodniczący :

1995
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Zaproszenia na bale »? w »? 
Dekoracye różnego rodzaju 
Odznaki balowe * lampiony 

~ i t. cl. dostarcza firma =

KUTZER I Ska. 
ces. i król, dostawcy dworu 

CIESZYN, Plac Demla

ZARZĄD EKONOMII 
hr. Larisdi-Mönnldia w Zebrzydowicach 

poczta i stacya kolejowa Zebrzydowice, Śląsk austr. 
sprzedaj©

piękny, pomyślnie się rozwijający 

narybek karpia 
------------- w każdej ilości, po przystępnych cenach. -

Co jest Malagon?
Żelazny handel

Tom. Górecki w Krakowie
poszukuje kilku rutynowanych

pomocników 1
--------------  oraz --------------

tWF'3 panny sklepowe
zaraz do przyjęcia. — Świadectwa wymagane.

Karola ' kawiarnia i restanracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmacllU 
c. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca. się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pllznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z powalaniem

Karol Allnocli.

Wielkie obłupane

po 3 halerze u

M. Fasa! a w Cieszynie.

“JB/" Filia frysztaeka "W.

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 
(we Frysztacie, W Rynku, w domu narożnym p. 

Blumenthala obok szkoły) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i placi od nich

rocznie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu

Zarząd.

Zmiana lokalu
k. notaiyusza dra Antoniego 

Dyboskiego w Cieszynie znajduje się od 
dnia 3. lutego 1906 w domu pod nr. 3. przy ul. 
Garncarskiej, na I. piętrze, naprzeciwko nowego 

gmachu sądowego.

= HURTOWNY =

SKŁAD
NASION

GOSPODARCZYCH
WARZYWNYCH

I

KWIATOWYCH

L. FREEGE
KRAKÓW.

Cenniki, specyalne oferty i wzory 
nasion przesyłam na żądanie.

1860 ROK ZAŁOŻENIA 1860

PIERWSZA 
KRAJOWA WZOROWO 

PROWADZONA

SZKÓŁKA
DRZEW 

OWOCOWYCH 
OZDOBNYCH 

SZPILKOWYCH
I RÓŻ.

Serdeczne podziękowanie składamy wszystkim tym, 
którzy z okazyi śmierci

ś. p. Jóxťf.i Bbszczoka
okazali nam swoje współczucie. Przede wszy stkiem dzię­
kujemy p. Snntaryuszowi za bezzwłoczne wysłanie 
okazyi po kapłana i lekarza, Przewielebnemu Du­
chowieństwu i wszystkim biorącym tak liczny udział 
w pogrzebie. Niech im to Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi !

Podobora, w lutym 1900. Imieniem
w smutku pogrążonej rodziny:

Jan Blaszczok.
nnnBnKHHenRnsHBHasH

Prawu iezastrzeżone.
Każda 1 nil tacy a 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •

z zielony marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu,, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena . 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalnn flaszka z zamknięciem paten* 
towunem ň K franko/

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapalen:oni, uszkodzeniom, 
abscesoin i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem poczto wem.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunr.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

i J ■ W prawie wszystkich więkezyoh aptekach 1 drogeryach.

najlepsza herbata świata. Wzędzle do nabycia.

Indra Tea Import Company, Tryest.

Prasowaną słomę pszeniczną i żytnią 
kupują bez przerwy za gotówkę 

Połączone fabryki materyałów słomianych 
w Coswigu w Saksonii

(Vereinigte StrohstoÎTfabrïken, Coswig — Sachsen )

Choroby żołądkowe
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, które 
występują zazwyczaj jako 'bruk apetytu, brak stolca, 
palenie, nadymanie, niedyspozycya, zły smak, 
ból głowy i t d. i uieraz prowadzą do ciężkich zaburzeń 
zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie zaradczych kroków.

Jako znakomity środek przeciw objawom zepsutego żo­
łądka okazał się w wielu wypadkach od dziesiątek lat jako 
maryacelskie krople powszechnie znane i ulubione 

Krople żołądkowe Bradego
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki z poucze­
niem o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie W aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie 
pozwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa­
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem y,- 
Panny Maryi jako marki ochronnej z po Ipisem

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeů I., 
Fleischmarkt 1/401 przesyła za nadesłaniem albo pobraniem 
5 K sześć małych albo za 4 K 60 h trzy małe flaszki franko 
bez wszelkich muych kosztów

Zważać należy na rosyjską opaskę nową 
pakietów oryginalnych i markę ochronną K. i C.

CÍP^7Vn naiwi0kszy fabryczny Sklad

Rudolf Roger; g sukna
Sukno, kamgarn, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny 
na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzem i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

cnłorocznie 7 JC — h
półrocznie . 3 * 5() » 
kwartalnie 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całoroczn.e . . 6 Z'__  h
półrocznie 3 »   >
kwartalnie 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone ' , nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ul.cy Stefanii (Głębokiej); lmp.lei papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i SDOlk., Plac Demla ; w BogUl linie (dworzec): OttG MQllfeť; w ”rySZ- 

tacie: Gustaw Ad. Poneza; w Karwinie: Stihel księgarnia. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Adilliristracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. piętro.

W Cieszyn e, 24. lutego 1906.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za i 'Kiszenia
pa A od wiersza

Przyłę*łliO’ 
r™' aiu znn-

Utińej.

Nr. 8.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę naû kształcącą się młodzieżą kaw^cką im. blog. 
 Melchiora G oozieckiogo“ w C*esiynie. njl |

Katolicy we Francyi a my!
' ,-tawa z dnia 6. grudnia 1905 rabunkiem. Co ustanawia? Spi­
sywanie majątku kościelnego i gwałty. To wolność! Austryi 

grozi to samo niebezpieczeństwo.)

Dużo piszą obecnie o Francyi gazety katoli 
ckie i socyalistyczne i żydowskie. Jedne piszą o 
zdarzeniach tamtejszych z ubolewaniem i smutkiem, 
frunie zaś z tryumfującą radością. Przyczyną smu­
tku z jednej a radości z drugiej strony jest nowa 
ustawa o rozdziale Kościoła od państwa, uchwa­
lona dnia 6. grudnia 1905.

Ustawa ta, uchwalona w imieniu wolności, 
jest straszną krzywdą, popełnioną na katolikach. 
Kościoły, które sobie budowali katolicy ze skła­
dek, należą od 6. grudnia 1905 r. do państwa; 
rezydeneye biskupów i fary należą do państwa; 
klasztory i szpitale, przez zakonników zbudowane 
i utrzymywane, należą do państwa; szkoły zakonne 
i seminarya, w których młodzieńcy kształcili się 
na kapłanów, należą do państwa, jednem słowem 
wszystko, co by ło własnością Kościoła katolickiego 
prawnie nabyta, na tym dniu 6. grudnia I9(>5 r. 
zostało Koś- lołowi zabrane, po stu latach Kościół 
został po drugi raz obrabowany z tą różnicą, że 
pierwszy raz państwo przyrzekło i zobowiązało 
się za dobra zabrane pła cić biskupom i księżom 
skromne wynagrodzenie, teraz zaś odebtało nietylko 
< obca koscieme, ale odebrało taKze wszeiKie in.ie 
dochody biskupom i księżom, tak że katolicy sami 
muszą nietylko kościoły sobie utrzymywać, ale 
także sami starać się muszą o kapłanów i bisku­
pów i o ich utrzymań e. Kościoły mają być wpra­
wdzie dla użytku katolików; ale ustawa wylicza 
wiele wypadków, w których nie będzie wolno od­
prawiać nabożeństw

Natychmiast używać będą kościołów wolnomu 
larze, ludzie bez wiary, na swoje świeckie i wol- 
uomularskie uroczystości według uchwały wolno 
mularzy z dnia 5. kwietnia 1905.

Dzwonienie nakazuje albo zakazuje burmistrz. 
Przy uroczystościach kościelnych nie będzie więc 
1 -wonienia, jeżeli się to burmistrzowi nie podoba; 

natomiast będzie on dzwonów używał przy świe­
ckich uroczystościach.

Krzyży, dróg krzyżowych i obrazów świętych 
nie wolno umieszczać na miejscach publicznych. 
Od roku 6. do 13. dzieci można uczyć religii tylko 
po za szkołą.

Kazania podlegają kontroli państwa, taksamo 
nabożeństwa. Gdyby się ksiądz odważył o czemś 
mówić w kazaniu, co się panstwu nie podoba, 
wtedy czeka go areszt od 8 miesięcy do dwu lat.

Taką więc ustawę przeprowadzili posłowie 
i senatorowie francuscy i zerwali bez przyczyny 
ugodę, która istniała między rządem i papieżem 
przez sto lat. Ci ludzie, którzy mówili i głosili, 
że religia jest rzeczą prywatną, zabrali katolikom 
wszelkie dobra kościelne i włożyli straszny ciężar 
dla wiernych, którzy swą religie chcą wyznawać.

W ostatnim czasie zajmowali się urzędnicy 
spisywaniem majątku kościelnego i spisali do 11. 
lutego b. r. majatki kościołów w 7.140 miejsco­
wościach.

To spisywanie otworzyło nareszcie oczy ka­
tolikom, mianowicie oburzyła katolików zapowiedź, 
że urzędnicy będą otwierali tabernakula i spisy­
wali monstraneye, cybcrye i kielichy. Dlatego 
przyszło przytem do bardzo burzliwych zajść. 
Kiedy się to spisywanie ’ azwane inwentaryzacyą, 
miało odbywać, gromad.'- v wierni po kościo­
łach i nie chcien do tego d* ascic. Książa prote­
stowali przeciw temu gwałtowi, ale nadaremnie. 
Szczególnie biskup w Nancy oparł się przybyłym 
urzędnikom i nazwał ustawę rabunkiem i niewol­
nictwem dla katohków i rzekł, że nigdy nawet 
milcząco nie może zezwolić na rabunek dóbr ko­
ścielnych i biskupich, prawnie nabytych, boby go 
spotkała kara straszna wyłączenia z Kościoła.

Gdy katolicy kościoły pozamykali, wtedy 
gwałtem je otwierali urzędnicy’ za pomocą wojska 
i policyi, wyłamywali bramy kościelne lub po­
rąbali je a katolików rozpędzali za pomocą straży 
ogniowej, która oknami lała wodę na zebranych, 
Ci, którzy się gwałtem sprzeciwiali, zostali aresz­
towani, między innymi także kapłani i dużo wier-

I nych, pomiędzy nimi nawet hrabiowie i margra- 
I biowie, którzy nie chcieli zezwolić na gwałcenie 
świątyń. W kościele św. Piotra w Paryżu poła­
mano nawet ławki i stoły, pościągano świece z 
ołtarzy i zniszczono urządzenie wewnętrzne i wy­
pędzono, bijać, Większą' część zebranych.

Przy tern wszystkiem pomagał urzędnikom 
tłum ludzi zapłaconych, do których należeli także 
socyaliśei, którzy n. p. w St. Claude wybił, szyby 
w katedrze i pałacu biskupim, następnie po- 
wy nosili ławki i chcieli je oblać naftą i podpalić. 
Statuę Matki Boskiej wrzucili do rzeki.

Tak wygląda w głównych zarysach w dzi­
siejszej Francyi ; katolicy muszą cierpliwie ponosić 
te straszne sponiewierania, są bezbronnymi, bo 
ni.: są złączeni ze sobą, nie są zorganizowani.

Jest ich we Francyi 37 milionów' t. j. około 
80% wszystkich mieszkańców a jednak muszą 
słuchać kliki rządzącej t. j. Żydowskich masonów 
i socyalistów, którzy odbierają im gwałtem wiarę.

A my w Austryi? Nam grozi to samo nie­
bezpieczeństwo, które spotkało katolików’ we Fran­
cyi W przeważnie katolickiej Austryi chcą wolno- 
mularze i socyaliśei i ich sprzymierzeńcy wyrzucić 
relig:e ze szkoły, rozerwać węzeł małżeński a 
katolikom zgotować taką wolność religii, jaka spot­
kała Francje.

Jedynym środkiem przeciwko temu niebezpie­
czeństwu jest łączenie się katolików w związkach 
katolickich, wybieranie posłów katolickich do par­
lamentu, czytanie katolickich gazet i protestowanie 
na sposób radykalnych krzykaczy, którzyby wiarę 
zniszczyć a niewiarze do zwycięstwa dopomódz 
chcieli. Dlatego baczność katolicy 1 Zabierzcie się 
do pracy póki jeszcze czas! Przestrzegający. —

Ttorya a praktyka socjalistyczna.
Socyalno-demokratycina teorya twierdzi, że 

trzeba piętnować krzywdzicieli jakiejkolwiek są 
religii i narodowości; w praktyce wszelako zupełnie 
inaczej postępuje. Przy ostatniej debacie nad

Tvtxe, i Jón.ek.
Jura. Dej se pozór synek, bo się na ostatek 

mięsopustu wścieklina chyto bai ludzi.
Jonek. To je prowda, że jak kogo wściekły 

P'es użere, że ten ci też się potem wścieknie. Czy 
s>ę kany psy powściekały?

Jura. Ale ba, psy powściekały. Przewrotnik 
J Jdeuszów się ścieko a jargo, bo mu wszycko 

■>akosi zaczyno iść naopak.
Jánek. Przewrotnik? Dyć on nigdy nie był 

Jałt się patrzy, jakisi strzelony i szaśniony miechem. 
. Jura Ale teraz się sapramencko zaczon targać

Wróbel na nici, ani bv człowiek nie pomyśloł, 
e S,Ç w Tadeuszu tela żółci zmieści.

Jánek. Na cóż go chytło?
ónek. Ludzie zmądrzeli a on by ich rod 

rzymać w głupocie. Płacili pore rokow telkowe 
P ’ądze na organizacye, a teraz chcą wiedzieć, kaj 
5 Piniądzc podziały, bo rachunków żoden nigdy 

n,e skłodoł,
a L< Kaj się podziały — dyć żoden socy-
.- a 2adarm° n*e Pyskuje ani nie bałamąci ludzi, 

y sę koże dobrze zapłacić.
też , Toć się mi też dycki zdało, z czego 
chód ten Tadeusz ; fajnie se mieszko, fajnie
n.k ;d 7W S2tofowych szatach, mo ekstra kancnarjj, 
i b0 J .caIy tydzień nic nie robi, chodzi po hólicy 

uje abo wyrioduje w nejfajniejszym kafe- 

hanzie z jakomsi paniczką pod czornym szlajerem. 
Toch se prawił, isto go robotnicy płacą, bo gehaltu 
ze sztajramtu nie dostowo, bo za co ?

Jóntk. Toć robotnicy; nale jakosi się zaś na­
pisze rachonek za ty kozania. co to miewo koło 
Ostrawy i w Karwinej, se rachuje po 20 abo 30 
koron a bee. Ludzie głupi zaś będą płacić a nie 
wiedzą na co abo za co.

Jura. Ja. ale do teraz płacili wszyscy socy- 
aliści na Tadeusza, ale teraz kapsa schudnie, bo 
czescy socyaliśei prawdą, żeby byli głupi dali na 
n ego płacić, że se będą płacie do Pi agi do swoi 
kasy, na swoich kazatelów.

Junek. Saperlajdy, to nie szpas, to nie dziwota, 
że se to biere do serca i przezywo.

Jura. Teraz widzi Tadeusz, ze ci starsi już 
są coraz to mądrzejsi, że już nie chcą chodzić za 
nim jako cielęta, ani płacić za jego przezywani, 
tuż się chycił smarkoczy i uczni od majstrów cie­
szyńskich, chce na gwołt przerobić na swoje stronę.

Jánek. Toch o tern też uż słyszoł, że ich 
mioł zwołać na zgromadzeni i że się zebrali kansi 
w gospodzie, bezma u Stillera, że im doł taki 
kartki, co ich tam wzywoł, aby sie nie dali majstrom 
ćwiczyć, i tak ich snoci zbuntowoł, że ty żgole 
nie chcialy majstrów posłuchać.

Jura. To chruza, a czy nie robią co proci temu ?
Junek. Na gdo? Przeca wiesz, że dzisio maj? 

socyaliśei i zbóje wielką wolność i w ielki prawa. 

Ale od tych uczni też nie wieli zebierze . . . Czy 
go tpk ciśnie z piniądzami?

Jura. No prowda, ciśnie, bo ludzie mu wracają 
tRobuinikai, nie chcą płacić, bo prawią, że tako­
wych nadowań i szymfowanio nie będą czytać, że 
to mo być niby dlo ludu, a pisze tam moc roz­
maitych łacyńskich i greckich słów, kierych ani 
som Tadeusz nie rozumie, bo nie chodził do łacyń­
skich szkół, jeny to kansi wyrzyno z cajtonków 
i wychybują ty śmieci z chałupy. A teraz zaczy­
nają się robotnicy nadobrze od niego odchylować 
i przystępują do > Zw'azku śląskich katolików^, 
a to go najbardziej źere, bo coroz mieni piniędzy, 
a teraz ich trzeba.

jonek. Na co trzeba?
Jura. To me wiesz? Dyć Tadeusz mo mieć 

wiesieli, ale na becyrku abo kany pod stromem. 
On i ta wdowa, co z nią żyje, się już dali obo 
przepisać, że nimają zodnej wiary, że są bezwy- 
znani< >wcy.

Jánek. Cóż. się tak naroz chce żenić ? Dyć on 
dy cki wychwoloł wolną miłość! Tak mu przece 
lepi, bo nie musi za niczem chodzić?

Jura, jâ chrzest się bezmała gotuje, nie chcą 
chrzcić w kościele, jeny w tej nowej Latarni, a za 
potka mo być Bonczek a za księdza Lazar, chcą 
to chrzcić nożem abo piwem.

Janek. No ja, to tego na niego moc się naroz 
zwaliło, to potem nie dziwota, że chodzi taki ściekły. 

^0144242 00238812
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Rotszyldom wiedeńskim, paryskim, londyńskim i 
brukselskim śniło, zakupie cala Austrye, oszaco­
waną co do wartości ziemi na 45<>0 milionów, 
toby kasy tej jednej tylko żydowskiej rodziny 
jeszcze nie były wyczerpane. Ale pocóż tern za 
przątać niepotrzebnie głowy »towarzyszy*. —

Robotnicy !
Przestańcie już bluźnić i narzekać po kątach, 
a przystępujcie wszyscy do swojej organizacyi 

zawodowej.
Tak sie odzywa w ostatnim numerze tRobo­

tnik kląski « do robotników. Prawdziwie trudno 
uwierzyć, żeby »Robotnik* wzywał do zaniecha­
nia bluźnierstw, skoro nawet w tym samym nu­
merze Objawienie św. Jana nazywa »nudną bajką*!

Ależ słuchajcie! Cóż on nazywa bluźnierstweni ? 
Otóż bhiźnierstwem są u niego następujące pyta­
nia : »Znowu żąda< ie pieniędzy, znowu chcecie 
wkładek! Powiedzcie najpierw, gd».ie podzieliście 
te pieniądze, które dawniej wam składaliśmy, gdzie 
podział się stary majątek, który wam powierzyli­
śmy?« Takie pytania robotników do przewódców 
socyalistycznych sa bluźnierstwem ! !

Towarzysze ! Czyż nie jest to policzek Wam 
wymierzony albo liczenie na to, že jestekcie tak głu 
puni, skoro Wasze słuszne żądanie, co się stało 
z pieniądzmi wpłaconymi przez Was, nazywa H ci­
sze pismo blużni.rstweml

»Robotnik kląski*, albo raczej odpadły od 
wiary katolickiej Tadeuszek, wzywa wszystkich 
robotników do organizacyi zawodowej. Czyż nie 
jest to słusznem domaganiem się, dowiedzieć się 
o tern, co się z pieniądzmi wplaconemi dzieje? 
Czy robotnik za kota we worku ma płacić?

»Odpowiadamy (na te pytania) chętnie,* pi- 
sze dalej »Robotnik*, »bo nie mamy powodu wsty­
dzić się, ani nie potrzebujemy niczego ukrywać.* 
Ale zamiast sprawozdania i złożenia rachunku z 
ostatnich piętnastu lat wylicza Tadenszek ogólnie 
»setki tysięcy a może już nawet miliony czaso­
pism, odezw, broszur i książek«, rozpowszechnio­
nych na Śląsku, dalej >dziesiątki tysięcy zgroma­
dzeń, które się odbyły, kolej, plakaty, stemple 
i t. d.« i pyta się, czy to wszystko nie przedsta­
wia »żadnej wartości pieniężnej?« Przy znaje się 
dalej, i to mu chętnie wierzymy, że w ciągu pię­
tnastu lat wydali sc^aliści »setki tysmey koron na 
orgamzacyę i agitacyę,* ale »za to teraz już lud 
pracujący corocznie dziesięf razy tyle zarabia 
i oszczędza na gorzałce.*

A potem robi jeszcze wzmiankę o bronieniu 
»pokrzywdzonych, pensyonistów, wdów i sierót* 
i zaznacza, że najważniejszem jest to, że znaczna 
część »złożonych dawniej wkładek nie została 
wcale wydana i istnieje w postaci namacalnego 
i widomego majątku organizacyi.* Ten majątek 
mają stanowić »inwentarze i biblioteki* w loka 
lach kół miejscowych!! Oprócz tego mają n. p. 
metalowcy w Austryi 380 000 kor., z tego 200.000 
w gotówce, tkacze zas 100.000 koron.

Ależ Tadeuszku! Górnicy i robotnicy nasi 
nie pytają się, wiele tam metalowcy lub tkacze mają,

ale pytają się, wiele oni tu na Śląsku mają!? Ma­
jątek tamtych nie obchodzi nic naszych robotni­
ków, oni chcą wiedzieć, ile sami posiadają z tych 
rocznych 15 K 60 h, które każdy członek płaci 
do organizacyi!

Nasi chcą wiedzieć, kto odebrał te »setki ty­
sięcy koron?*

Piszesz dalej, że »organizacye mogą udzielać 
obecnie swym członkom wydatnych zapomóg w 
czasie bezrobocia i podroży, na wypadek choroby 
lub śmierci, podczas strejków i t. d.*

Mogą, ale nie dawrją, bo zapomoga 3'1 K 
48 h w miejscu, gdzie zebrano 1194 K, nie jest 
chyba wydatną, ani także 45 K, wydanych przez 
cały rok dla trzech ludzi w Karwinie. A jaką za­
pomogę robotnicy nasi podczas wielkiego strejku 
otrzymali, o tern oni sami najlepiej wiedzą i ży­
dowskie sklepiki, gdzie biedą przyciśnieni robo­
tnicy zastawiali swoje ubiory, aby je po strejku 
kupować napowrot za drogie pieniądze.

Pieniądze poszły na »miliony czasopism, odezw, 
broszur i książek.« Po pierwsze piszesz Tadeuszku. 
że gazety otrzymują robotnicy za darmo, a teraz 
przyznajesz, że się to z wkładek musi zapłacić!! 
Drożej wiec, niż każda inna gazeta kosztuje robo­
tnika taki »Robotnik* lub »Górnik*. A powtóre 
piszesz o milionach czasopism. »Robotnik* mu- 
siałby długo wychodzić każdy tydzień, aby się 
nazbierały miliony.

A dalej znowu »dziesiątki tysięcy zgroma­
dzeń* miało się w 15 latach odbyć na Śląsku. 
Gdyby się codziennie przez cały rok odbywało 
po jednem zgromadzeniu, byłoby ich 365 przez 
jeden rok, a 5475 przez 15 lat. Lecz jedno zgro­
madzenie na każdy dzień przeciętnie to trochę 
za wiele, dlatego nawet 5.000 zgromadzeń nie 
mogło się odbyć, nie mówiąc już o dziesią­
tkach tysięcy. Znowu więc grubo się przelr 
czyłeś, licząc na dobrą wiarę towarzyszy przyró­
wnanych niedawno do cielątek.

Skądże dalej te zgromadzenia i czasopisma 
mogły pożreć setki tysięcy koron? Cóż to tak 
drogiego przy tych zgromadzeniach ? v Przecież 
jazda koleją, choćby pierwszą klasą na Śląsku nie 
kosztuje nad kilka koron, a innych wydatków 
niema. Czyż to te referaty czy odczyty takie dro­
gie? Prawda, że zwykły górnik otrzyma za »ka­
zanie socyalistyczne* 4 K, ale nawet wtedy te 
wydatki na »setki tysięcy koron* za małe. 
Gdzież więc reszta tych pieniędzy? Biblio­
teki i inwentarz, które członkowie po większej 
części sami sobie zakupili, nie są warte tysięcy 
koron.

Dokąd więc poszły te »setki tysięcy koron«? 
Do Wiednia poszły, odpowiecie, bo tam przeszło 
70 procent się odsyła. Ale cóż tam z nimi się 
dzieje? Rachunków dokładnych nigdzie znaleść nie 
można, gazety socyalistyczne o nich milczą. Czyż 
mogą dalej mieć towarzysze zaufanie do swych 
przewódców, skoro oni pobierają rocznic po kilka 
i kilkanaście tysięcy z kasy organizacyjnej, a skoro 
coraz częściej zdarzają się sprzeniewierzenia i kra­
dzieże? Kontroli rządowej tych kas nie ma, a wiec 
wszystkie pieniądze wpłacone mogą się kiedyś 
ulotnić, a robotnicy dowiedzą się zapóźno, że

ochroną pochodzenia chmielu miał poseł Kitel 
w Radzie państwa mowę, w której powiedział : 
»Wpływ żydowskich kupców na handel 
chmielem jest bardzo zgubny. Żydzi zawła­
dnęli zupełnie tym kiedyś kwitnącym handlem 
z wyrachowaniem, właściwem tej rasie. Wskutek 
oszustw żydowskich utraciliśmy niemal zupełnie 
dawniej bardzo znaczny wywóz chmielu do Francyi 
i Anglii. Fałszerstwa chmielu są bardzo 
wielkie; tak na przykład w Ujściu fabrykują fał­
szywe certyfikaty pochodzenia tego towaru i przę­
dą wają po 2 korony.« Niechby ktoś tylko słówko 
powiedział na Kościół, księży, zakonników lub 
wogóle katolików a do tego z tak ważnego 
miejsca jak jest parlament, cała prasa żydowska 
i z nią połączona socyalistyczna miałaby pożądany 
materyał na długie czasy. I »Robotnik kląski* 
grubemi czcionkami mowę tę by swoim wiernym 
ogłaszał, ale, że się to ciężkie oskarżenie odnosiło 
do żydów, ani »Robotnik kląski* ani »Naprzód* 
ani »Arbeiter-Zeitung* o niem nie wspomniały. 
Ale nie ma się czemu dziwić, o takich rzeczach 
»przeciw-kapitalistyczne* gazety socyalistyczne 
pisać nie śmią, żydzi by je wygłodzili. One śmią 
tylko napadać na kościół katolicki, na jego du­
chowieństwo, ale największy żydowski oszust jest 
w ich oczach świętością.

Potępiają socyaliści lichwę zbożem i drożyznę 
wszelkich artykułów spożywczych, wszelako na 
giełdach pieniężnych i handlowych żydowscy ban­
kierzy dyktują cenę papierów wartościowych i 
cenę zboża ; że tam żydowskie pijawki niepotrzebnie 
panują, cóż o tern zwyczajny socyalny-demokrat 
potrzebuje wiedzieć? Jego to przecież nic a nic 
nie obchodzi, gdyż takiemi rzeczami nie handluje.

Zabraniają socyaliści w tym roku tańców i 
zabaw, lubo nimi nigdy nie gardzą, piętnują wy­
kraczających przeciwko temu zakazowi, a to z po­
wodu smutku nad ginącymi całą masą ro­
syjską rewolucyę podsycającymi towarzyszami, ale, 
że Rosyi paryski Rotszyld i berliński Mendelssohn 
na powalenie tej rewcjucyi pożyczyli pieniędzy 
— o tem socyalny demokrat nigdy nie słyszy, 
jako też o ogromnym majątku jednego tylko a to 
wiedeńskiego Rotszylda, który według obrachunku 
z roku 1901 wynosi 11.116,594.672 K. Więc 
11.116 milionów K

W kopalniach naftowych, w kopalniach węgiel, 
w hutach żelaznych, fabrykach sukiennych, przy 
handlu zbożem, bydłem, skórami, handrami, o czem- 
kolwiek tylko można pomyśleć — któż panuje? 
Żyd i żyd i znów żyd!

Majątek wiedeńskiego Rotschilda wynosi 
rocznie 440 milionów K, dziennych 1,200.000 K, 
na godzinę 50.000 K.

Ludy Austryi skarżą się na ogromne podatki, 
które ponosić muszą, 355,217.000 K rocznie tylko 
na procenta i umorzenie długu państwowego. 
Rotszyld wiedeński sam jeden by je wypłacić 
mógł, bo pieniądze, idące do żydowskich kieszeni, 
idą po większej części do jego własnej, i jeszcze 
by mu pozostało, 440 milionów mniej 355 rocznie, 
t. j. 85 milionów rocznie samych procentów od 
kapitałów nagromadzonych z krwi chrześciańskiej 
w ciągu jednego wieku. Przy takiej sumie ani żyd 
nie potrzebuje głodem umierać Gdyby się zaś

Jura. Muszę ci się też pochwolić, żech dostoł 
od robotników z Karwinej szumne pismo. Muszę 
ci go też przeczytać, bo pięknie piszą : Kochany 
przyjacielu Jurku! Zeszłego tygodnia byłeś na węgli 
w Karwinej i opisywałeś coś widzioł i słyszoł po 
drodze, ale to było w powszedni dzień, ale ko­
chany bracie, przyjdź też kiedy się podziwać w 
niedzielę lub święto, a nie żal ci będzie, ale za­
pewnie żałować będziesz, gdy uwidzisz, że robotnicy 
pracują przy koksie na »szybie Jana* w każdą 
niedzielę i w każde święto pracować muszą, nawet 
i taką robotę, która by mogła albo naprzód albo 
pozad być wykonana, jakoto: Koks nawożać z placu, 
który już dwa roki na hołdzie leży, lub glinę wozić, 
to mur fugować, to kanały pucować, nawet i ta 
najpodlejsza, która ani w powszednie dnie riebywa 
robiono. Gdyby nawet który robotnik nie przy­
szedł do pracy, to karzą go pieniądzami, nawet 
i w te największe święta Bożego Narodzenia, który 
się nie odstawił, po 2 korony mioł sztrofu. Pano­
wie mówią, że to by nie mogła stać w niedzielę 
taka robota, ale gdy się takowego coś zepsuje, 
to wtenczas te najpotrzebniejsze roboty stoją, dzień, 
dwa lub jeszcze dłużej, a żmija ich nie weźnie 
(bo takich robót jest bardzo mało, co by nie mogły 
w niedzielę stać). Inżynier żali się, że jego robot­
nicy są niewyćwiczeni, ale pytam się go, gdo 
jest przyczyną tego, że robotnicy nie mogą iść do 
kościoła na naukę, albo możne on som też nie

idzie, do możne on tego przykazai.io Bożego ani 
nie zno, albo sądzę, żeby i on o to jakby się nie 
robiło w niedzielę, nie wyżył. Daremnie upominają 
księża, że kościół próżny i że tylko tym murom 
to słowo Boże opowiadają, jeżeli chlebodawca nie 
pozwoli na to, bo nie każdy może iść po nocnej 
szychcie do kościoła, gdyż robotę opuści o 6. rano, 
ma do domu 2 lub <1 godziny i znów się musi 
na 6. godzinę odstawić. Gdyśmy prosili pana in­
żyniera i przedstawili mu, że to w ten, a w ten, 
a w ten czas tak długo stoło, a nic się złego nie 
stało, żeby nam aspoń w niedzielę przez dzień dał 
wolność, mówił on: Jo już teraz wiem, żeby się 
przez to nic nie stało, ale nasz pon Bergrat, on 
to nie chce, ażeby się w niedzielę stało. Boże mój, 
któż temu winien? rozsądź sam Drogi Bracie! 
Do ciebie przychodzę i proszę cię, ujmnij się ty 
za nami i dopomóż nam według możności twojej, 
o to jedno cię proszę, ażebyśmy w niedzielę i święta 
nie byli do roboty zmuszeni, za to przyszłe ci 
serdeczne »Bóg zapłać*.

Jónek. To ci i obotnicy bardzo pięknie napi­
sali, muszemy ich tam kiedy nadszczywić. Szkoda, 
żech o tern nie wiedzioł, boch tam był niedaleko 
w tej dziedzinie, co jest w niej aż siedm spółków.

Jura. No i cóżeś się tam nowego dowiedzioł? 
Jónek. Chciołech się dowiedzieć, bardzo też 

te cielątka, o których my sobie niedawno razem 
pomówili, na nas klęły. Dowiedziołech się, że

hawierze bardzo się nad tą nasz i rozmową zasta­
nawiali i kilka z nich, co nabrali oświaty w »Czy­
telni«, mówiło, że muszą tego Regera wziąć w 
obroty i napewno się od niego dowiedzieć, co on 
z nimi myśli i czy to prowda, co mówi i pisze.

Jura. Dolby Bóg, żeby nareszcie przejrzeli.

Mowa
Jana Krzystka, bibliotekarza »Czytelni* Kółka rolniczego w Niem. 
Lutyni, wypowiedziana na walnein zgromadzeniu tegoż Kółka 

dnia 28. stycznia 1906.

Szanowni Słuchacze!
»Zdrowia, szczęścia, pomyślności,« życzyliśmy 

sobie nawzajem z okazyi Nowego roku, bo nam 
tych właśnie dóbr potrzeba, abyśmy byli z życia 
zadowoleni.

Tak jest, kto posiada zdrowie, temu i praca 
jest lekką i bieda nawet znośną; kogo Bóg szczę­
ściem obdarzył, t. j. dał mu rodzinę poczciwą 
i spokój domowy, temu się życie uśmiecha i dzień 
za dniem schodzi mile; a komu jeszcze do tego 
wiedzie się pomyślnie i wszystko, jak to mówią, 
»idzie jak po maśle«, ten się uważa za najszczęśliw­
szego człowieka na świecie.

Tak zwyczajnie ludzie pojmują szczęście. W 
rzeczywistości jednak człowiekowi więcej jeszcze 
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»setki tysięcy koron« znikły w kieszeniach ży­
dowskich i niewierzących przywódców.

Czyż to więc bluźnienie domagać się sprawo­
zdania z tych pieniędzy?!

Chwalą się socyaliści, że poprawili dolę ro­
botnika, że więcej zarabiają, że króciej pracują i t. d.

Prawda, że w naszych czasach więcej zara­
biają, ale też wszędzie więcej płacić muszą i dla­
tego bieda dziś niemal większa niż dawniej. Strej­
kami się chwali * Robotnik*, że tyle a tyle ty­
sięcy robotników otrzymało milion marek poprawy 
na jeden rok, ale nie pisze o tern, ile tysięcy ro­
botników zostało zupełnie bez pracy i bez zarobku. 
Lepiej się z robotnikami obchodzą niż dawniej, 
to także prawdą, ale to nie jest zasługą socyali- 
stów, lecz pochodzi to stąd, że robotnicy połą­
czeni mogą się domagać lepszego obchodzenia 
i dlatego także tam, gdzie socyalistów wcale niema, 
ale gdzie jest organizacya chrześciańska, popra­
wili sobie robotnicy.

Kończę te uwagi i zaznaczam, że socyaliści 
mogliby zdziałać dla robotników bardzo dużo, 
gdyby nie byli socyalistami, czyli gdyby się tro­
szczyli tylko o poprawę bytu robotników, gdyby 
religii dali spokój a nie wydzierali wiary katoli­
kom, gdyby przywódcami byli nie żydzi i niezna- 
bogi, ale ludzie uczciwi i sprawiedliwi.

Czyli inne mi słowy, trzeba nam organizacyi 
chrztściańkiej, opartej na zasadach miłości i Spra- 
ivu dliwości i do tej organizacyi musi dojść w krót­
kim czasie, aby robotników bronić przed wyzyskiem, 
aby im wyjednać sprawiedliwą zapłatę, aby się sta- 
7 ać o ich uszczęśliwienie na tym śwucie, ale nie 
odburać szczęśliwości na tam tym.

Upomnienie zaś, żeby nie bluźnić, niech sobie 
^Robotnik śląski sam dla siebie zostawi, a po 
drugi raz przy kłamstwach trochę ostrożniej po­
stępuje, bo inaczej jeszcze bardziej będzie musial 
narzekać, że przeszło 3000 egzemplarzy mniej niż 
zeszłego roku drukować musi. Dziwna rzecz, ten 
yRobotuik* dobrodziej naraz utracił 3000 abonen­
tów 1 No bo już nie jest za darmo, natomiast 
■* Górnika* »za darmo« otrzymują. —

Przyjaciel nawróconego Witolda.

Korespondencye.
Z Łęk.

(Społkowa kasa oszczędności i pożyczek. 
Spółka spożywcza.) Dnia 1. listopada 190+ roz­
poczęła u nas »raifieisenka« swoją działalność. Za 
krótki ten czas doszła do pocieszających rezultatów, 
które nam na walnem zgromadzeniu w niedzielę, 
d. 18. b. m. ku niemałej radości naszej podano 
do wiadomości. Najprzód przemówił, zachęcając 
do oszczędności, p. nauczyciel Gogulski do liczni : 
zgromadzonych. Pamiętajmy na »czarną« godzinę, 
odmawiajmy sobie niepotrzebnych rzeczy, płaćmy 
zawsze gotówką, szanujmy zdrowia i nie marnujmy 
czasu. Ktoby n. p. dziennie o jedno cygaro mniej 
wypali! i o jednę szklankę piwa mniej wypił, 
zaoszczędziłby sobie za 20 lat 2000 K. »Ziarnko 
do ziarnka, a będzie miarka.* Po zajmującem tein 
przemówieniu podano nam przez Zarząd dokładne 

sprawozdanie o działalności naszej »raiffeisenki«, 
jak się przedstawia z końcem r. 1905.

Członków liczy 90 z wpłaconymi udziałami 
razem 900 K.

Wkładki na oszczędność wynoszą . 42.082'97 K
Udzielone pożyczki.. 33.348'— »
Wkładki w kasie centralnej . . 4.001'26 »
Czysty zysk............ 334'63 »
Obrót kasowy............ 145.726'43 *

Zakupiony przez kasę dom wartości 5.134'41 K 
przebudowany będzie na sklep i magazyn dla 
naszej spółki spożywczej, która również pociesza­
jąco się rozwija. Otwartą została 22. września 1905. 
Członków obecnie liczy 100 i, jak rachunek z dnia 
31. grudnia 1905 wykazuje, doszła już za ćwierć 
roku do czystego zysku w wysokości 461'68 K.

Jaka stąd płynie nauka dla ziomków naszych ? 
Gdzie się wgryzły pijawki, tam nie pomogą czer­
wone programy i organizacye ani czcze delęlamacye 
o oświacie, lecz tylko w czyn zamieniona chrze­
ściańska miłość bliźniego: więc zakładajmy »raif- 
feisenki* i łączmy je, o ile można, ze spółkami 
spożywczemi uczciwie prowadzonemi, a wyginą 
wszelkiego rodzaju trutnie i pijawki, t. j. wyzyski­
wacze naszego ludu. —

Ze Skoczowa.
(Rozbite zgromadzenie socyalistów.) Brawo, 

brawo wam, katolicy ze Skoczowa i okolicy. 
Dzielnieście bronili świętych swych uczuć kato­
lickich w niedzielę, d. 18. b. m.l Partya bowiem 
socyalno-demokratyczna w Bielsku już od dawna 
zmierza do tego, aby rzemieślników i robotników 
fabrycznych w Skoczowie pozyskać dla swego 
obozu. Ponieważ atak uczyniony przez socyalistów 
już przed czterema laty na Skoczów został całkiem 
odparty, postanowiła socyalna demokracya z po­
wodu nadchodzących wyborów jeszcze raz z całą 
silą uderzyć na Skoczów. Niezliczone » Zaproszenia *, 
gęsto rozrzucone po mieście i okolicy, zapowiadały 
wielkie zgromadzenie socyalistów w przestronnej 
gospodzie żyda Urbacha w Skoczowie. Popołu­
dniowym pociągiem przyjechał przywódca bielskich 
socyalistów, p. Arbeite!, powitany przez p. Faruge 
i Romanka ze Skoczowa. Sala była przepełniona 
tak, że mnóstwo ludzi na dworze stać musialo. 
Bez wątpienia Arbeitel niezmiernie się ucieszył, 
widząc tak wielkie żniwo dla przewrotnych zasad 
socyalistycznych. Lecz o zgrozo! Oprócz Farugi 
i Romanka ani jednego socyalisty nie było w sali 
Katolicy, pouczeni już przedtem o zabiegach so­
cyalistów, tłumnie przybyli na miejsce zgromadze­
nia, aby uroczyście wyrazić wierność swą dla 
Chrystusa Pana i nauki Jego. Dwóch gorliwych 
katolików, p. Kominek i Sojka, zajęło mównice, 
oświadczając, że nie potrzebują fałszywych proro­
ków ani ich słuchać nie będą. Wszyscy chórem 
powtarzali: »Precz z socyalistami, precz z fałszy­
wymi prorokami 1« Arbeitel, cokolwiek pomieszany, 
wstąpił na ławę, chcąc przemówić do ludzi. Po­
wstający gwar i następnie wrzask nieznośny uda­
remnił usiłowania Arbeitla. Gdy mimo to Arbeitel 
z lawy zstąpić nie chciał, zaszamotało dwóch chło­
pów ława tak, że Arbeitel chcąc nie chcąc ustąpić 
musial. W takiej rozpaczy posłał Arbeitel po po- 
licyę. Sam kierownik policyi p Kuczera, przybył 

z trzema polieyantami, lecz i to nic nie pomogło. 
Nikt się nie ruszył z miejsca, wszyscy oświadczyli 
stanowczo, że Arbeitlowi pod żadnym warunkiem 
nie pozwolą mówić. W takich okolicznościach nie 
pozostało Arbeitlowi nic innego, jak opuścić salę. 
Policya zaprowadziła go na bezpieczne miejsce. 
Tak zawiodły wszystkie nadzieje socyalistów co 
do zdobycia Skoczowa.

W naszem miasteczku mieszkają katolicy 
dzielni, którzy nigdy nie pozwolą, aby socyalizm 
jadem nauki swej zatruł spokojne stosunki nasze. 
Wreszcie dodajemy, że wcale nie jesteśmy zasa­
dniczo za tern, żeby takim sposobem zwalczano 
nieprzyjaciela, nie przypuszczając go do słowa; 
lecz przypominamy sobie bardzo dobrze, że socya­
liści nie inaczej postępują. Gdzie są w większości, 
tam przemocą i niesłychaną bezwzględnością mniej­
szość gnębią. A zresztą w niniejszym wypadku 
o zasadniczem gnębieniu słabszego mowy być nie 
może. Znamy bowiem aż do sytu nauki socya- 
lizmu. Wiemy, że partyasocyalno-demokratyczna, 
podtrzymywana głównie przez żydów, jest naj­
większym rozsadnikiem niedowiarstwa. Udaje ona, 
że chce polepszyć dole robotników, co jest rzeczą 
chwalebną i nad czem Kościół katolicki od kolebki 
swej pracuje ; ale zamiast oprzeć się na nauce 
Kościoła, ruguje religię z życia społecznego i stara 
się obalić porządek chrześciański, by natomiast 
zbudować nowe społeczeństwo bez religii, bez 
Kościoła, bez prawa Bożego, bez małżeństwa sa­
kramentalnego, bez prywatnej własności, bez róż­
nicy stanów i bez władzy według woli Bożej rzą­
dzącej. Szalone iście przedsięwzięcie, któreby 
wy wołało w świecie krwawe rewolucye i straszną 
walkę jednych przeciw drugim, stąd ciągłą anar­
chię i tyranie, a zupełny upadek prawdy i cnoty 
i wolności i pokoju i cywilizacyi i miłości ojczy­
zny. Do tegoż celu dąży ta partya ; tymczasem 
jednak dla oszukania łatwowiernych ogłasza, że 
szanuje religię jako rzecz prywatną i że chce wol­
ności dla wszystkich. Obłudne słowa, którym kłam 
zadają czyny; bo przecież przywódcy socyalizmu 
na zebraniach i w pismach znieważają nieraz rze­
czy nam święte i drogie, to znowu miotają obelgi 
i potwarze na kapłanów, na biskupów i na Ojca 
świętego. Słusznie więc katolicy nazwaliście na 
owem zgromadzeniu socyalistów fałszywymi pro­
rokami, gdyż oni wprawdzie przychodzą przyoble­
czeni w odzienie owcze, wewnątrz jednak są wil­
kami drapieżnymy. Przeto jeszcze raz: Brawo 
katolikom Skoczowskim ! —

Z Trzyńca.

D. 18. lutego b. r. po nabożeństwie odbyło 
się walne zebranie tutejszej »Czytelni katolickiej* 
w obecności 64 członków. Pan prezes podał do 
wiadomości, że » Czytelnia katolicko-ludowa* istnieje 
już lu lat a założycielem tej »Czytelni* był ś. p. 
ks. proboszcz Fr. Koziar, który na ten cel ofia­
rował 124 złr. i 45 ct., ażeby zakupie potrzebne 
sprzęty do »Czytelni« i rożne książki, ażeby człon­
kowie kształcić się mogli przez czytanie książek 
dobrych, za co powinniśmy wszyscy uczcić pamięć 
jego prze,, powstanie z miejsc, co się też stało. 
Dalej prezes podniósł, że należy się wdzięczność 
za ofiarność przedewszystkiem ks. prałatowi Wal-

potrzeba. Oto potrzeba mu świadomości, że razem 
z nim szczęśliwi są także i jego współbracia

Człowiek nie żyje tylko dla siebie » W szczęściu 
każdego są wszystkich cele,* powiedział nasz poeta, 
a św. Jan Złotousty jeszcze lepiej to wyraził, 
mówiąc: »Kto tylko dla siebie żyje a o innych 
nie dba, ten niepotrzebny jest na świecie i nie na 
lezy do ludzi.*

1 słusznie. Żaden z nas sobie nie żyje, mówi 
pismo św., i tylko taki człowiek, który nie żyje 
tylko dla siebie, podoba się Bogu i ludziom jest 
przyjemny.

I przyznać trzeba, że owa wspólność i łącz­
ność w życiu są człowiekowi jakby wrodzone. 
•Żaden z nas sobie nie żyje* — z tego przeświad­
czenia powstały rodziny, powstały społeczeństwa 
’ narody. Od kiedy ludzie zaczęli się rozwijać, 
poczęli uczuwać potrzebę łączenia się dla wspól­
nego dobra i dla wspólnego szczęścia. Ktoby więc 
(lziś tylko o swojem myślał szczęściu i zadowo­
leniu a nie dbałby o potrzeby swoich współbraci, 
° potrzeby ogółu, ten wraca do dawnego stanu, 
cofa się i po prostu »nie należy do ludzi.*

Niejeden mówi sobie: »Ja tam wszystkich nie 
zbawię, ani wszystkiego złego ze świata nie zgładzę, 
W1ęc co się tam będę o innych troszczył, byleby 
Trmie było dobrze.«

Prawda, że wszystkich naraz niepodobna 

uszczęśliwię, ale w najbliższem kółku rodziny, 
przyjaciół i znajomych, można rozrzucić dużo po 
siewu na szczęście i zadowolenie, byleby była 
dobra wola ku temu.

Pomnijmy n p„ ile to smutku, rozterki, nie­
zgody, nienawiści i zła wszelkiego rodzaju wy­
pływa z jednego tylko źródła, z ciemnoty!

Czy nie mamy zatem obowiązku rozpraszać 
tę ciemność, a szerzyć światło wiary i wiedzy? 
»Oświata ludu dokona cudu,« mówi przysłowie, 
a ten cud to właśnie szczęście ludzkości. Kto za­
tem pragnie szczęścia nietylko dla siebie, ale i dla 
swych współbraci, ten wszystkie swe starania i dą­
żenia obróci ku szerzeniu oświaty.

Powie może znów niejeden: »Jużci nie wyjdę 
na rozstajne drogi mówić ludziom, boby mnie może 
nikt nie słuchał.« Od tego są pisma i książki.

Otóż to mamy, od tego są pisma i książki.
Ale pismo, którego nie czytają, to tak jako 

kaznodzieja w pustym kościele. Tu wiec rzuca się 
w oczy pierwszy obowiązek: wobec współbraci 
rozszerzajmy pisma ; lecz w teraźniejszych zepsu­
tych czasach wychodzi więcej gazet i książek złych, 
których czytanie człowieka zamiast uszczęśliwić, 
do zgubv zaprowadzić może. Więc jest znów na­
szym obowiązkiem, jako katolickich chrześcian, 
rozszerzać pisma i książki tylko dobre, a takie 
mamy Bogu dzięki w naszej »Czytelni*. 

A zaś trzeci obowiązek jest ten, aby przy 
każdej sposobności, przy każdem zgromadzeniu 
w »Czytelni* mówić o tein, cośmy w piśmie lub 
w książkach przeczytali. — Cobyśmy n. p. po­
wiedzieli o gospodarzu rolniku, któryby napełnił 
stodoły zbożem i tam je pozostawił nietknięte? 
Oto nazwalibyśmy go albo głupcem, albo chciw­
cem nieużytecznym, bo przecież zboże na to się gro­
madzi, aby je następnie oddać na chleb dla współ­
braci.

Tak samo jest z owym pokarmem umysło­
wym, jaki czerpiemy z nowin i książek, nie na to 
gromadzimy go w głowie swej, aby on tam spo­
czywał bezpożytecznie, lecz na to, aby z tego 
był chleb dla współbraci. — To jest szerzenie 
oświaty.

Zdarza się, że i najlepsza gazeta lub najpię­
kniejsza książka jest rzeczą martwą i zimną dla 
człowieka nieuświadomionego ; ta sama rzecz je­
dnak staje się żywą, interesującą, rozgrzewa mu 
serce i umysł, jeżeli się ją objaśni serdecznem sło­
wem. W ten też jedynie sposób wyrabiają się lu­
dzie oświeceni, którzy znów dalej »niosą przed 
narodem oświaty kaganiec*.

Więc przy każdej sposobności, gdy zejdziemy 
się w naszej »Czytelni* lub też gdzieindziej przy 
uroczystościach familijnych, starajmy się pociągać 
ludzi mniej uświadomionych pomiędzy siebie, po- 
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czyńskiemu w Tarnowie, ś. p. ks. Mons. Świeżemu,, 
ks. Mons. Sikorze i ks. prof. Londzinowi w Cie­
szynie, jakoteż głównemu Zarządowi »Szkoły Lu- ' 
dowej< w Krakowie, Zarządowi »Oświaty ludowej* 
w Krakowie, którzy nadsyłali nam różne książki 
do Czytelni. Dalej wyjaśnia stosunki w »Czytelni« 
i co czynić należy, ażeby się można kształcić, 
ażeby »Czytelnia« nasza wzrosła przez przystą­
pienie nowych członków. Zachęcał do pracy, ażeby 
ożywić naszą »Czytelnię«. Wskazał na »Czytelnię 
katolicką« w Jabłonkowie, która posiada duży 
dom, gdzie się członkowie licznie schodzą, inteli- 
gencya, księża, nauczyciele, mieszczanie, rolnicy 
i rzemieślnicy i t. d., to powinno być dla nas 
przykładem. Dalej dziękował ks. proboszczowi 
Fr. Hawlasowi za bezpłatny lokal, który »Czy­
telni* odstąpił, w końcu dziękował członkom, 
którzy popierali go podczas 8-letniego urzędowania.

Nastąpiła pół godzinna przerwa celem zasta- ■ 
nowienia się nad wyborem nowego wydziału. Nim 
nastąpił nowy wybór, zabrał głos ks. proboszcz 
Fr. Hawlas i w krótkich słowach objaśnił sprawy 
»Czytelni*. Proponowono na prezesa ks. proboszcza, 
którego też jednogłośnie wybrano, lecz ks. pro­
boszcz nie przyjął prezesostwa, gdyż dużo ma 
pracy w szkołach. Na wniosek p. Fixka wybrano 
jednogłośnie prezesem p. Fr. Motzkę, zastępcą 
prezesa p. Teodora Gałuszkę, sekretarzem p. Fr. 
Płoszka, kasyerem p. Fr. Tomanka, bibliotekarzem 
p. J. Jasiczka, gospodarzem p. Fixka, za rewizorów 
wybrano jednogłośnie p. J. Troszoka i p. J. Buzka 
z Trzyńca.

P. prezes podziękował członkom za wybór 
w kilku słowach, podniósł, jak dobrą i pożyteczną 
jest »Czytelnia« i jak mamy się starać o jej rozwój. 
Przyrzekł, że będzie się starał, co w jego siłach 
będzie, ażeby uzyskać nowy lokal dla »Czytelni*. 
Uchwalono następnie pobierać od członków jako 
wkładkę miesięczną 40 h. Poczem obrady przerwano,

O godzinie 4. popołudniu zebrali się na nowo 
członkowie licznie i rozpoczęto dalsze obrady. Na 
wniosek p. sekretarza uchwalono zakupić 300 
k iążeczek dla członków, którzy za sztukę płacić 
będą 20 h, dalej uchwalono zakupić 6 książeczek 
dla mężów zaufania, którzy wybierać będą składki.

W końcu nastąpiła jeszcze raz debata co do 
wysokości wkładek. Niektórzy bowiem twierdzili, 
że uchwala powyższa nastąpiła za szybko. Roz 
chodzi się bowiem o wciągnięcie do »Czytelni« 
szerokich mas, dlatego należy obniżyć wkładkę 
miesięczną, co też nastąpiło, gdyż ustanowiono 
ją na 20 h.

Na zakończenie p. sekretarz wniósł trzykrotny 
okrzyk na cześc Ojca św. Piusa X. i na Najj. 
Pana Fr. Józefa I, który cała sala powtórzyła. —

Ze Zarzecza.
W naszej wiosce już zaczyna się objawiać 

ruch. Z długoletniego uśpienia budzi się młodzież 
tutejsza i poczyna rwać się do czynów. Wprawdzie 
nie wszyscy, ale też wioski naszej naraz nie zbu­
dowano. Szczególnie kolonia Gołysz, która jest 
najdalej położona oduStrumienia, ta przoduje, gdyż 
trzeba wiedzieć, że im bliżej Strumienia jakaś 
miejscowość leży, tern w głębszym śnie jest po­
grążona. Młodzież ochocza do pracy, w niedługim 
stosunkowo czasie dała już cztery przedstawienia 
amatorskie, które działają jak prąd elektryczny.

Szczególnie ostatnie przedstawienie »Żyd w 
beczce* wraz z monologiem »Żyd przed sądem«, 
które pod każdym względem świetnie wypadły,

uczajmy ich z miłością, a powstaną w ten sposób 
całe masy uświadomionego ludu, który oprze się 
wszelkim zamysłom i wpływom nieprzyjaciół.

Oto czego nam potrzeba, aby nam było le­
piej na swiecie. Ziszcza się wówczas owe życzenia 
szczęścia i pomyślności, któreśmy sobie u bram 
Nowego roku składali, i spełni się przysłowie, 
że »Oświata ludu dokona cudu*.

Nakoniec muszę jeszcze z ubolewaniem zau­
ważyć, na co już także dziś uwagę zwrócono, że 
w ostatnich czasach pomiędzy członkami naszego 
Kółka, rzeczy wiście tylko niektórymi, zapanowała 
jakaś niechęć, jakieś niezadowolenie, że niektórzy 
zaprzestali uczęszczać do »Czytelni«, zaprzestali czy­
tać książki z biblioteki, z jakiego powodu niewiem, 
zdaje się, że jakieś nieprzyjacielskie wpływy się 
wkradły pomiędzy niektórych, lecz mam nadzieję, 
że to znów się ułoży i że znów wszyscy będziemy 
się zgromadzać i czerpać z tego źródła nauki 
nam potrzebne rzeczy do szczęścia i zadowolenia.

Życząc naszemu Kółku i wszystkim członkom 
tu obecnym w tym nowym roku administracyj­
nym, który dziś zaczynamy, dobrego powodzenia, 
kończę staropolskiem : Szczęść Boże ! —

tak podziałały na starszych nawet, że się zaczy­
nają' interesować sceną i poznają, że teatr ama­
torski, to pokarm ducha, że ze zwykłą komedyą 
plączących się czasem po wsiach Czechów nie 
można go porównać. Amatorom należy się szczere 
uznanie za trudy, tembardziej, że scenę swoim 
własnym kosztem zbudowali.

Mimo, że wydatki na ten cel były dosyć 
znaczne, chętnie dzielą się dochodami, z których 
część przeznaczają na udoskonalenie sceny a część 
na założenie ochotniczej straży pożarnej, do której 
założenia tutejsze nauczycielstwo poczyniło tak 
dalece przygotowania, że w marcu będzie można 
ją już ukonstytuować, tembardziej, że gmina chętna 
temu przedsięwzięciu, postanowiła przyczynić się 
subwencyą.

Spółka drenarska doczekała się wreszcie pla­
nów, które dla naszej zupełnie równej okolicy 
dały wiele trudu w wykonaniu. Jednakowoż jeszcze 
przed rozpoczęciem robót ma przybyć nadinżynier 
do zbadania terenu.

Mówiąc o drenarce, dodać należy, że u nas 
bardzo wielu gospodarzy jest, którzyby chętnie 
dali swe grunta drenować, ale wskutek braku 
spadu, inżynier, zdejmujący plany, mimo trudu i 
pracy nie mógł sporządzić planów. Przy tej spo­
sobności powiedział, że dla naszej gminy jest 
koniecznie potrzebna »Spółka wodna«, któraby 
wprzód uskuteczniła kanalizacyę, bo teraźniejsze 
przykopy są niewystarczające a nawet źle roz­
mieszczone.

Ale żebyr podobną spółkę założyć i działać 
skutecznie, należałoby, by cała gmina do niej 
przystąpiła, lub przynajmniej wszyscy mieszkańcy 
jednej kolonii.

Na to zaś potrzeba zrozumienia położenia i 
ducha organizacyjnego choć u kilku gospodarzy. 
Mamy jednak nadzieję, że to później da się wy­
konać, lecz lepiej byłoby to wcześniej uskutecznić, 
bo zdají się, że nadejdzie czas, że z góry będzie 
nakazane ustawą grunta meliorować, a wtedy i 
koszta będą znacznie większe, bo rząd nie będzie 
pomagał, ale żądał. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Przesilenie węgierskie | 

przybrało nową postać. Walka pomiędzy narodem 
i koroną zaostrzyła się znacznie. Jest coś ponuro 
groźnego w tych generałach powołanych do rządu 
rozpędzających przemocą przedstawicieli narodu. 
Ze doniosłość chwili odczuwają Węgrzy doskonale, 
o tern wątpić nie można; metoda, którą dziś do 
nich bywa zastosowana, nie różni się prawie ni- 
czem od tej, której używano w roku 1847 i 1848, 
i wówczas przemocą rozpędzano zgromadzenia ko- 
mitatowe i więziono niesympatycznych żupanow. 
W Węgrzech żyją jeszcze ludzie, w których oczach 
rozgrywały się owe epizody. D. 19. b. m. o go­
dzinie 10. przedpołudniem rozpoczęło się posiedze­
nie. Izba przepełniona, zwłaszcza ławki lewicy 
i centrum. Galerye pełne. Wicyprezydent Rakov- 
szky zabiera głos i oświadcza : »Zanim przejdę do 
porządku dziennego, musze Wysoka Izbą podzie­
lić się z wiadomością, że wbrew naszej konstytu- 
cyi i postanowieniom naszych ustaw, najbliższa 
okolica gmachu sejmowego obsadzona jest przez 
wojsko. (Wielka wrzawa, okrzyki: hańba! wiedeń­
ski oprawca!) W całym Sejmie — mówił dalej 
Rakovszky — ustawiono policyę, czein ograni­
czona jest nietykalność posłów i prezydyum. Mimo 
tego wszystkiego pragnę, aby posiedzenie się od­
było; oświadczam, że wypełnimy nasze zadanie. 
Mam podać do wiadomości, że od prezydenta mi­
nistrów nadeszło pismo wraz z królewskim pismem 
odręcznem. Każę je otworzyć i odczytać. »Sekre­
tarz odczytuje odręczne pismo królewskie, mocą 
którego zwołany został Sejm na 19. b. m. Odczy­
tanie odbywa się wśród ogólnego poruszenia, lecz 
przy względnym spokoju. Rakovszky mówi dalej : 
»Mam także podać do wiadomości pismo, które 
nadeszło wczoraj do prezydenta Justha : (Czyta) : 
»Jaśnie Wielmożny Panie prezydencie 1* (Okrzyki 
ze strony posłów : Kto podpisany jest na tym pi­
śmie?) Rakovszky: »Podpisany jest generał-major 
Aleksander Nyiri, królewski komisarz z nieogra- 
niczonem pełnomocnictwem.«

Rozchodziło się o pisma rozwiązu­
jące Sejm węgierski i ustanawiające 
generała Aleksandra Nyiri’ego kró­
lewskim komisarzem. Wiceprezydent 
prosił Izbę, ażeby go upoważniła do 
odesłania listów bez ich otwierania kró­
lewskiemu komisarzowi. Uchwalono 
nadto protest przeciw wdzieraniu się 

w prawa zwierzchnicze Sejmu. Przewód 
nictwo obejmuje drugi wiceprez. Bolgar. Bolgar 
przemówił w te słowa: »Wysoka Izbo! Ponieważ 
porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia został 
wyczerpany, pozostaje tylko ustanowienie terminu 
następnego posiedzenia. Proponuję, aby następne 
posiedzenie odbyło się we środę, d. 21. b. m. o 
godzinie 10. przedpołudniem.« Wniosek ten Izba 
przyjmuje. Posłowie wołają : »Protokół musi być 
dziś zatwierdzony.« Wskutek wrzawy, przewodni­
czący przerywa posiedzenie, po minucie otwiera 
je, oświadczając, że protokół będzie natychmiast 
uwierzytelniony. Gdy to się stało, przewodniczący 
posiedzenie zamknął. W pięć minut po zamknięciu 
posiedzenia, gdy wszyscy posłowie wyszli z sali, 
przybył silny oddział żołnierzy policyj­
nych i ustawił się wśród ławek i koto 
estrady prezydenta. Równocześnie do 
wszystkich kuloár ów i korytarzy przy­
były oddziały honwedów z najeżonymi 
bagnetami i tam się ustawiły. Zebrana na 
galeryi publiczność wszczęła wrzawę, wznosząc 
burzliwe okrzyki: »precz!« poczem zaintonowała 
pieśń Kossutha. W tej chwili wszedł do 
sali pułkownik I. pułku piechoty hon­
wedów Fabricius i w otoczeniu 4 żoł­
nierzy honwedów z najeżonymi bagne­
tami, udał się na estradę prezydenta, 
wydobył odręczne pisma monarsze i od­
czytał je Wśród wrzawy, słów jego nie słychać. 
Po odczytaniu oddalił się z sali. Tymczasem 
wszystkich wejść do sali pilnowała policya. Posto 
wie odeszli ; do starć nie przyszło. Policya zajęła 
wszystkie lokalności parlamentu i opróżniła je. 
Wszystkie bramy oraz wejścia do lokalności Izby 
posłów opieczętowano. Cały parlament oto­
czony był wojskiem. Chociaż posłowie nazna­
czyli na 21. b. m. posiedzenie, to nie odbyło się 
ono, ponieważ zrozumieli, żeby ich wojsko natych­
miast rozpędziło i rzeczywiście też d. 21. b. m. 
parlament był obstawiony masą wojska. W kraju 
dotąd jest spokój. Wszyscy jednak cjekawi co 
dalej będzie. —

— Traktaty handlowe z Włochami, Belgią i 
Rosyą zostały już podpisane. Pierwsze dwa przed­
łożył rząd już Radzie państwa do zatwierdzenia 
i znajdują się one w komisyi, zaś traktat z Rosyą 
został dopiero w ubiegły czwartek podpisany w 
Petersburgu, więc dopiero za parę dni przedłożo­
nym zostanie parlarr entowi. W ten sposób poza- 
wierała Austrya traktaty z ws/ystkiemi wielkiemi 
państwami ościennemi, pozostają zaś jeszcze do 
załatwienia traktaty z maltmi państewkami : Szwai 
caryą, Serbia i Bułgaryą. Największe trudności 
przedstawiało zawarcie traktatu z Włochami. Układy 
trwały dwa lata, kilkakrotnie były przerywane, 
a sytuacya bywała już czasami tak naprężona, że 
zdawało się, iż zachodzące różnice nie dadzą się 
wyrównać. Powodem tego zaś była ta okoli­
czność, ze rząd austryacki, skrępou any uchwałami 
wiedeńskiej Rady państwa, tudzież Sejmu węgier­
skiego, nie mógł przyznać w nowym traktacie 
winom włoskim żadnych przywilejów celnych, jak 
to miało miejsce w dawnym traktacie. Uchwały 
te powzięły oba parlamenty w intertsie austryac 
kich i węgierskich właścicieli winnic, którzy ska 
rzyli się, że konkureneya win włoskich rujnuje ich. 
Jakoż znowu przy rozpoczęciu układów zapou, le 
dział rząd austro-węgierski, że w nowym traktacie 
cło od win włoskich musi być podwyższone z 
7 K 60 h na 60 K od hektolitra. Prasa włoska 
podniosła z tego powodu ogromną wrzawę i do­
wodziła, że jeżeli wywóz win włoskich do Austryl 
ma być przez tak wysokie cło udaremniony, to 
Włosi wugóle nie potrzebują żadnego traktatu z 
Austrya. I gdyby rząd włoski poszedł za tym 
prądem, wytworzonym przez radykalną prasę, w 
takim razie wybuch wojny celnej między Włochami 
a Austrya byłby nieunikniony; —wszelako kieru­
jący politycy włoscy przeczekali te burze dzienni­
karską i uznali, że skoro już niepodobna żadną 
miarą przysporzyć włoskim producentom wina 
korzyści w nowym traktacie, to może uda się 
zapewnić je innym warstwom ludności. Jakoż ze 
strony rządowej rozwinięto hasło podniesienia eko­
nomicznego ubogich i ro/.maitemi klęskami ele- 
mentarneini, zwłaszcza trzęsieniem ziemi nawiedzo­
nych prowincyj południowych królestwa włoskiego, 
t. j. Sycylii, Apulii i Kalabryi. Ludność tych pro­
wincyj cierpi wielką nędzę, gdyż niema możności 
spieniężenia z jakim takim zarobkiem produktów 
ziemi, jak oliwek, cytryn, pomarańcz, migdałów i fig. 
Otóż staraniem rządu włoskiego było uzyskać w 
nowym traktacie z Austryą zupełne uwolnienie 
od cła dla tych właśnie artykułów i to mu się 
udało. Austryi zaś przyznali Włosi uwolnienie dla 
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drzewa, zarówno w stanie surowym jak i obro­
bionym, dla koni, tudzież dla rozmaitych półfabry­
katów przemysłowych. —

RZYM- Encyklika papieska, wydana do fran­
cuskich katolików z powodu rozdziału Kościoła i 
państwa, potępia rozdział tych dwu potęg. Ojciec 
św. gani ostro uchwaloną przez parlament francuski 
ustawę rozdziałową i wzywa w gorących słowach 
tak biskupów francuskich jak duchowieństwo i 
wiernych do jedności, celem obrony religii. Ojciec 
św. oznaczył nowych biskupów na opróżnione 
stolice francuskie. Wszyscy przez papieża obrani 
biskupi przyjęli wybór. Znaczna ich część natych­
miast wyjechała do Rzymu. —

HISZPANIA. Z takim nakładem cierpliwości i 
podstępów doprowadzona przez Niemcy do skutku 
konferencya marokańska jest dotąd źródłem cią­
głych zawodów. Francya, mimo całej swej pojed- 
nawczości, nie chce już w sprawie policyi skłonić 
się do dalszych ustępstw, Niemcy zaś chcą ko­
niecznie w tej właśnie sprawie jak najwięcej wy­
targować. Pojawiają się też przeróżne pogłoski o 
zewnętrznych rzekomo wpływach na tok rokowań. 
tMatin* podaje wiadomość, nie biorąc zresztą 
odpowiedzialności na siebie za jej prawdziwość, 
jakoby cesarz Franciszek Józef miał podjąć się 
pośrednictwa u cesarza Wilhelma, ażeby ułatwić 
rokowania pomiędzy Berlinem a Paryżem Ten sam 
dziennik wspomina również o wdaniu się cara. 
Wiadomość o pośrednictwie cesarza austryackiego 
zbija stanowczo *Neue Freie Presse*. Najnowsze 
wiadomości z Paryża nie wróżą konferencyi po­
wodzenia, natomiast wiadomości z Berlina głoszą, 
że konferencya będzie miała pomyślny koniec. —

STANY ZJEDNOCZONE. Z Nowego Jorku do­
noszą, że obawiają się tam wybuchu wielkiego 
strejku robotników górniczych na kwiecień. W 
strejku weźmie udział przeszło pół miliona robo­
tników. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowania. Kierownik ministerstwa oświaty 

zamianował głównego nauczyciela polskiej paralelki 
przy c. k. zakładzie nauczycielskim w Cieszynie, 
p. Ottona Żukowskiego, nauczycielem głównym 
w Czerniowcach. Ze żalem żegnamy pana prof. Żu­
kowskiego, który był wzorowym nauczycielem, 
wybitnym pedagogii m, czujnym ojcem i troskliwym 
■wychowawcą powierzonej mu młr dzieży a w 
szczupłym gronie znajomych cenionym przyjacielem 
i towarzyszem. P. prof. Żukowski przenosi się z 
dniem 1. marca b. r. na miejsce swej działalności. 
— Wydział krajowy zamianował prow. nauczycielki 
ludowe Annę Swoboda i Helenę Fiala definityw- 
nemi nauczycielkami miejskich szkół ludowych na 
Saskiej Kępie i na Wyższej Bramie. —

— Prezydent rządu krajowego w Cieszynie. 
W środę, d. 21. b. m. o godz. 1. w południe 
przybył do Cieszyna prezydent krajowy baron 
PI e i n o 1 d, witany na dworcu przez starostę p. 
J i r a s k a, burmistrza dra D e m 1 a i wiceburmistrza 
dra Bukowskiego. O godz. 2. odbyły się 
przedstawienia w starostwie. Przybyli : duchowień­
stwo wszystkich trzech wyznań, urzędnicy, nauczy­
ciele szkól średnich i szkół wydziałowych i ludo­
wych. Grono nauczycielskie gimnazyum polskiego 
przedstawił p. dyrektor Winkowski, grono zas 
nauczycielskie polskiej szkoły ludowej p. Godło w- 
ski. Imieniem »Związku śl. katolików« i »Dzie 
dzictwa* przedstawił sic ks. aktuaryusz i proboszcz 
Dudek, imieniem »Towarzystwa rolniczego* pp. 
Cieńciała i Te pe r, imieniem polskiej »Bursy* 
dr. Farn i k, imieniem »Konwentu Elżbietanek* 
kurator dr. Antoni Dyboski. Przedstawienia 
trwały bardzo kiótko. O i;odz -1 rozpoczęło się 
zwiedzanie miasta. Między innemi zwiedził też 
»Dom Narodowy«, najprzód biuro towaizystwa za­
liczkowego, witany przez pp. dyrektorów, zwiedził 
dalej salę, która jest zarazem salą gimnastyczną 
dla uczniów gimnazyum polskiego i paralelki poi 
skiej. W »Czytelni ludowej* przedstawił się prezes 
Czytelni p. Dyma i prezes »Sokoła* p. profesor 
Galie z. Wstąpił też do biblioteki, gdzie podziwiał 
stare książki. W czwartek, d. 22. b. m. zwiedzał 
w dalszym ciągu miasto począwszy od kościoła 
parafialnego. Był także w gimnazyum polskiem, 
bursie polskiej i polskiej szkole ludowej. —

— Śląski Wydział krajowy zamianował E.
i en er ta, nauczyciela przy' II. szkole ludowej we 

^rydku, nauczycielem przy nowej szkole wydzia­
łowej we Frysztacie, J. Wawrosza, kierującym 
nauczycielem przy szkole we Wendryni, Fr. Bła- 

eJa, kierującym nauczycielem w Jabłonkowie, P. 

Terlika, kierującym nauczycielem w Trzanowi- 
cach, J. Tomka, kierującym nauczycielem szkoły 
czeskiej w Michalko wicach, J. Kłapsię, kierują­
cym nauczycielem II. szkoły w Oldrzychowicach, 
M. Stuligłowę, kierującym nauczycielem szkoły 
ludowej w Koniakowie, J. Siwego, kierownikiem 
szkoły ludowej w Grodziszczu, J. Bartównę, 
nauczycielką przy żeńskiej szkole ludowej w Pol­
skiej Ostrawie. —

— Śląski wydział krajowy zamianował prak­
tycznego lekarza dra Karola Reinhardta prowizo­
rycznym sekundaryuszem v. śląskim szpitalu w 
Cieszynie. — Prosimy P. T. wydział krajowy, 
by całą swą powagą wpływał na dyrekcyę szpi­
tala i znajdujące się tam dyakonise, aby zawsze 
bezzwłocznie spełniano życzenia pacyentów katoli­
ków, pragnących przyjęcia Sakramentów świętych.

■»— Wieczornica. We wtorek, d. 27. lutego 
b. r. urządza poi. Tow. gimn. »Sokół* w »Domu 
Narodowym* w lokalu stowarzyszeń na I. p. wie 
czornicę dla członków, połączoną z pogadanką, 
śpiewami i monologami. O godz. 12. uczta śledziowa. 
Wstęp dla ditihów I K, dla Pań wolny. Początek 
o godz. 8. wieczorem. O liczny udział uprasza 
Wydział —

— Nowa ustawa wyboreta. Do * Czasu* te­
legrafują z Wiednia, że Śląsk ma otrzymać 1S 
mandatów, Polacy 3, Czesi 2, Niemcy 8. —

— Komitet opiekuńczy Pań Polek przygoto­
wuje znowu na 11. marca przedstawienie amator­
skie. Tym razem odegrane zostaną dwie wesołe 
jednoaktówki: »Ciocia Femcia* Madeyskiego i 
»Posażna jedynaczka* Fredry. Próby są już od 
dłuższego czasu w toku. Wybór sztuk, jako też 
doskonała obsada ról i staranna reżyserya zapew­
nią przedstawieniu powodzenie artystyczne. Mamy 
wiec nadzieję, że i P. T. Publiczność pospieszy z 
zakupnem biletów i zapełni szczelnie salę, zasilając 
jednocześnie fundusz obiadowy dzieci polskiej 
szkoły ludowej. Bliższe szczegóły podamy w na­

to już wszystko stracone. Dobra nauczka dla czer­
wonego braciszka. — .

— Znowu jeden. Towarzysz Antoni Lorenz 
w Teesdorfie sprzeniewierzył w Kasie oszczędności 
robotniczej 1000 koron, chciał się zabić, kiedy go 
miano uchwycić, lecz zamach się nie udał. Został 
aresztowany i będzie stawał przed sądem przysię­
głych we Wiener-Neustadt. — P.

— Na Internat Im. bł. Melchiora Grodzleckiego 
W Cieszynie złożyli: p. Józef Mola, siedlak w Czechowicach: 
zebrane przy weselu p. Mary an ny Urbańczykównej' z p. Woj­
ciechem Andrzej'eni 3 K 12 h ; składka zebrana na balu Kółka 
rolniczego w Czechowicach 8 K 1(> h; p. Jan Haramus w 
Cieszynie 1 K ; ks. Józef Londzin w Cieszynie 5 K ; ks. Lud w k 
Knyps, administrator we Frysztacie; nie przyjęte od F. N. we 
Frysztacie 6 K 80 h. Datki nadsyłać należy pod adresem : Ks 
Andrzej Bielek, ksiąźęcobiskupi kanclerz w Cieszynie. —

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły lud- 
»Macierzy szkolnej« w Cieszynie złożyli: W. p. Fiala 2 K; 
p. Godlewska 1 K ; p. Góralowa 2 K ; p. Kaszyczkowa 2 K , 
p. Wierzbicka 2 K; p. Stocowa 8 K, nadto zamiast biletów na 
przedstawienie »Grubych ryb«: p. Błachut 2 K; Falkensteinowoa 
2 K 40 h ; p. Godłowski 2 K ; p. Góralowa 2 K , p. Hecz 
kowa z córką z Koszarzysk 4 K ; p. Koźdoń 5 K ; p. Majówka 
2 K*. Wszystkim Dobrodziejem składa serdeczne podziękowanie 
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— Na Macierz szkolną w Cieszynie złożyli: p. Karol 
Gonsiorek, nauczyciel w Dąbrowie, składka zebrana na walnem 
zgromadzeniu straży ogniowej w Dąbrowie 3 K 16 h; składka 
zebrana na odczycie p. nauczyciela Jana Kotasa w »Jedności« HI. 
w Rychwałdzie 4 K 80 h; p. Jan Kaduła, Ślusarz, p. dr. Jan 
Buzek, lekarz, p. Anna Buzkowa, żona lekarza, p. Feliks Faltus, 
ślusarz, p. Franciszek Harok, gospodzki, p. Fryd. Kretschmann, 
kierownik szkoły, p. Samuel Storch, kupiec, p. Jan Chromik i p 
Karol Gonsiorek, nauczyciele w Dąbrowie i p. Franciszek Sku 
lina, góruik w Karwinie po 2 K; p. Bolesław Zaremba, inżynier 
w M. Ostrawie 4 K i p. A. Zajcbowski, inżynier w M. Ostrawie 
G K zamiast wieńca na trumnę ś. p. inźynierowej Wojnarowej 
w Łazach. Czytelnia katolicko-ludowa w Jabłonkowie, połowa 
składki zebranej na walnem zgromadzeniu 8 K 50 h; p. Sta

za-

ze

rolniczego 
p. Ąrtu r 
Michalik, 
Michalik,

~ ------------ cum Uld I imiuziuzyCzy takiem postępowaniem szkolnej po zniżonej cenie A|^ato;om jako t. 
---zjednać na przy szłosc ofia- klm dobrodziejom i przyjaciołom »Czytelni* serde- clłirh-ir'7 nrYii \xrfs . * j j j

p. dr. Stanisław
W ojd »łowicz, kie- 
Kółka 
35 h;
p. Jan

stępnyin numerze. —
— Z „Dziedzictwa bfog. Jana Sarkandra“. Jak 

przeszłego roku tak i tego roku odprawione zosta­
nie w piątek, dnia 2. marca b. r. o godz. 9. przed­
południem w kościele parafialnym w Cieszynie w 
mysi ustaw (§ 1 3 ) uroczyste nabożeństwo żałobne 
za zmarłych członków »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra«, na które wszystkich żywych członków 
i nabożną publiczność zaprasza Wydział. —

— »Znicz«- Wskutek zapytań z kilku stron, 
na czyje ręce mają przesyłać pieniądze ci, którzy 
chcą się zapisać w poczet członków wspierających 
»Znicza«, prosimy ».przejmie o łaskawe przesyłanie 
pieniędzy wprost na ręce skarbnika naszego to­
warzystwa Franciszka Bogocza, sł. fil. w Krakowie, 
który ich odbiór stwierdzi pokwitowaniem i na- 
leżnem podziękowaniem.

— Kradzieże mnożą się w Cieszynie w 
straszający sposób. W nocy z 18. na 19. b. m. 
skradzono w sklepie bławatnym Elzy Fischel przy 
ulicy Zamkowej różne towary wartości 2555 K. 
Sprawcy nie z.ostali dotąd wj śledzeni. — P. Pa­
włowi Mjtrędze, chałupnikowi z Łyżbic skradł złodziej 
kieszonkowy w arcyks. propinacyi w Rynku w 
Cieszynie 164 K. —

— Pod adresem „Czytelni polskiej“ w Michat- 
kowicach jestem zmuszony wystosować publicznie 
następujące pytania: 1. Czy otrzymała złożone 
przez, teologów Polaków we Widnawie, a prze­
słane przezemnie d. 17. grudnia 1905 K I i-50 
na »Gwiazdkę* dla ubogich dzieci? 2. -Czemu tej 
składki dotąd nigdzie nie pokwitowała, pomimo 
tego, że kwitowała inne w » Dzienniku Cieszyńskim* 
(niestety tylko, choć odezwę dla zbierania składek 
umieściła także w » Gwiazdce*} i pomimo tego, 
że zażądałem pokwitowania, lub przynajmniej 
potwierdzenia odbioru kartą korespondencyjna z d. 
4. lutego wystaną w braku innego adresu
pod aďi esem kierownika polskiej szkoły w Mi- 
chałkowicach ? 3. < 
mysli sobie »Czytelnia* zjJ J t , i - --------------------  - i mi «.yjciciuium *v*z.ył.ciut« SC1UC-rodawców? Al. Gałuszka, słuchacz teologu we I czne Bóg zapiać! —
Widnawie. _ i — Z Ochab. Donoszę, że w naszej gminie na

— Z czerwonego obozu. Co się przydało I dobre rozgościł się tężec. Dotąd zabrał on dwoje 
naszemu »czerwonemu* Tadeuszkowi, sławetnemu dzieci, 12-letniego chłopca i (j letnia dziewczynkę, 
wydawcy »Przezvratnika Śląskiego?* Omal by Dz.icci szkolne zapadają licznie na tę chorobę 
się był dostał do »kozy*. Napisał kłamstwa o i tymi dniami posłał p. nauczyciel 2 uczniów do 

j ks. proboszczu w Łękach w swoim *Przeivrotniku*,1 domu ze szkoły, u których pokazały się oznaki 
I a kiedy otrzymał sprostowanie, a nie chciał je ' tężca przez wymioty. Tegoroczna z.gniła ziina, wle- 
I wydrukować, byliby go za to dnia 20. b. m. o kaca się w nieskończoność, bardzo sprzyja tej' 
mało nie wsidzili »do dziury*. I musi teraz koszta przykrej chorobie i zdaje się, zabierze jeszcze z. soba, 
płacić, sprostowanie umieścić a jeśli jeszcze za | niejedną ofiarę do wieczności. Nasza gmina, na- 
popełnione dotąd kłamstwa wstydzić się potrafi, zwana »żabia okolica* jest bardz.o niezdrov a i po-

nisław Deszcz w Chrzanowie 3 K; p. Julian Papara we Lwowie 
12<> K; Komitet Lwowski »Macierzy* 81 K 19 h; p. Olga 
Michejdówua w Nawsiu, składka i podatek 4 K: p. Tadeusz 
Pelczar.ski, profesor w Stanisławowie 2 K;
Oźanowski w Uhnowie 20 K ; p. Adam 
rownik szkoły w M. Ostrawie 2 K; Wydział 
w Cierlicku, częśc dochodu z zabawy 5 K 
Zareinba-Cielecki w Hadynkowcach 100 K;
właściciel cukierni w Krakowie 2 K; p. Bolesław 
leśniczy w Szczece 2 K ; p. Andrzej Mienciel w Boguszowicauh 
3 K; pp. drowie Domnik-Rybaszewscy w M. Ostrawie 10 K; 
Kasa zaliczkowa rolnicza i rzemieślnicza w Samborze 100 K; 
Towarzystwo zaliczkowe w Grybowie 20 K; p. dr. Jan Michejda, 
adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K.

— Na Bursę polską w Cieszynie złożyli: p. Julia.i 
Papara we Lwowie 40 K ; p. Józef Famy, kierownik szkoły 
w Naw*siu, dochód z w-ieczorku Mickiewiczowskiego, urządzonego 
w Jabłonkowie przez Tabł Kółko pedagogiczne 62 K 83 h. —

— Z Grodziszcza. W poniedziałek, d. 26. lu­
tego b. r. wstępuje w stan małżeński p. Helena 
Kaszperówna z p. Pawłem C/ermakiem, c. k. 
komendantem posterunku żandarrneryi w Dolnych 
Domasłowicach. Młodej parze: > Szczęść Boże ! * —

- Z Jabłonkowa. We czwartek, dnia Iń.b. m. 
odbył się przy asyście ośmiu księży pogrzeb zmar­
łej siostry Hvac\nty tutejszego klasztoru Elżbie­
tanek. Zmaiła była bardzo łubiana od wszystkich 
i najmilszem zadaniem jej było pielęgnować chn- 
rych, d itego też udział w orszaku pogr ebowym 
był nader liczny, niestety zdziwiło wszystkich,
gmina nic . była zastąpioną ani przez jednego 
c/lonka wydziału, jak się to praktykuje» po innych 
miastach. Á'. i. p. —

— We czwartek urządziła tutejsza »Czytelnia* 
przedstawienie amatorskie. Odegrano sztukę : »Syn 
marnotrawny* dla ludu miejskiego, w nied iele 
znów dla okolicy n iasta. Ludzi przybyło bardzo 

I wiele, bo amatorzy nasi znani już są ze swej ży- 
Wćl > pięknej gry We środę popołudniu sztuka 
ta będzie po raz trzeci odegraną dla młodzieży
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przerzynana samymi stawami, przez całe lato aż 
do późnej jesieni napuszczonymi wodą, stąd ciągłe 
wyziewy zanieczyszczają powietrze i wywołują w 
organizmie ludzkim różne słabości i choroby. To­
też tu przez cały rok wielu dzieci choruje na 
»zimnice» i są wypadki, że żadnem lekarstwem 
tego pasożyta wypędzić nie można. Władze sani­
tarne starostwa dokładają wszelkiego starania, by 
tężec, te niebezpieczną chorobę, o ile można zlo­
kalizować. —

— Z Ogrodzonej. Tutejsze »Kółko rolnicze« 
urządziło w niedziele, d. 18- b. m. śliczną zabawę. 
Odegrano dwie sztuki: »Kulturnik« i »Żyd w beczce«. 
Amatorzy z sąsiedniego Kisielowa i Goleszowa 
wywiązali się świetnie ze swego zadania. Pan kie­
rownik szkoły Borkowski z Kisielowa to prawdziwy 
i rodzony artysta. Z swoim młynarzem i żydem 
Salamonem mógł by spokojnie puścić się i na 
największą miejską scenę i być pewnym zupełnego 
powodzenia. Pan Palarczyk z Goleszowa jako 
Filip Sterkal grał po mistrzowsku. O jego »kultur- 
niku* mówi obecnie cała wieś. Również doskonale 
oddał pan Badura z Goleszowa ojca Filipowego, 
a później wójta. O pannach Halamównej i Ku- 
bicyusównej i o panach Karolu Stwiertni i Pawle 
Braku z Kisielowa nikt by nie powiedział, że do­
piero po raz drugi w swem życiu publicznie, wy­
stępują. Grali bowiem tak naturalnie i byli tak 
pewni swego, jak zawodowi artyści. Wielka w tern 
zasługa p. Borkowskiego, który zupełnie słusznie i z 
najlepszem powodzeniem opiekuje się i dorastająca 
młodzieżą. Licznie zebrana publiczność zapełniająca 
szczelnie i ostatni kącik wielkiej i gustownie ozdo­
bionej sali gospody p. Zajonca ubawiła się jak 
najlepiej i nie szczędziła rzetelnie zasłużonych 
oklasków. Dźwięki dziarskiej kapeli ziiiewolilv młod 
szych do ochoczych tanów aż do rana. Kuchnia, 
napoje i obsługa gospodnego p. Goldfingra zasłu­
gują również na wszelkie uznanie. Zarząd Kółka 
rolniczego dziękuje niniejszem jak najserdeczniej 
wszystkim pp. amatorkom i amatorom za ich trudy i 
pros'o łaskawą dalszą pamięć. Dziękuje również i tym 
z sąsiednich gmin, którzy nie mogąc osobiście 
wziąć udziału w zabawie, wobec szlachetnego prze­
znaczenia czystego zysku na cele ochotniczej Straży 
ogniowej w miejscu, posłali wstępne. —

— Z Pastwisk. W sobotę, d. 17. b. m. zna­
leziono rano na polu obok »Bożej Męki« zwłoki 
Andrzeja Kantora, palacza z drukarni Prochaski 
w Cieszynie. S. p. Kantor, który był nałogowym 
alkoholikiem, prawdopodobnie w stanie nietrzeźwym 
zbłądził z drogi i zmarzł. —

-— Z Pogorza. Z d. 1. marca b. r. wchodzi 
tu w życie nowa składnica pocztowa, która mieć 
będzie połączenie raz na dzień z pocztą w Sko­
czowie za pośrednictwem posłańca pieszego. —

— Ze Sibicy. Młodzież Sibicka urządza w 
sobotę, dnia 24. lutego 1906 w restauracyi p. Józefa 
Zöllnera przedstawienie amatorskie, na które niniej­
szem zaprasza. Odegrane zostaną dwie sztuki p. t.: 
»Zaślubiny z przeszkodami,« komedya w 1 akcie 
przez E Labichć i »Błażek opętany« krotochwila 
w 1 akcie przez Wł. L. Anczyca. Po przedsta­
wieniu: Tańce. Początek ściśle o godzinie 7. wie­
czorem. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K 50 h, II. miejsce 
1 K, III. miejsce 70 hal.; wstęp na salę 50 hal. 
Czysty dochód przeznacza się na cele dobroczynne. —

— Ze Skoczowa- (f Mikołaj Sperling.) Zmarł 
tu d. 14. b m. Mikołaj Sperling, właściciel domu 
i siodlarz. Ogromny udział wiernych z bliska i 
daleka w pogrzebie jego dał świadectwo nadzwy­
czajnego szacunku, jakiego zmarły w naszej parafii 
ogólnie doznawał. Był to mąż wielkich cnót i za­
let, głębokiej bogobojności i serdecznej przychyl­
ności do Kościoła. Wszystko dla powiększenia 
czci i chwały Bożej było hasłem jego życia. Ufun­
dował on krzyż drewniany, a przed rokiem jeszcze 
piękny krzyż kamienny, który zacną ozdobą na­
szego miasta nazwać można. Największą zasługą 
zmarłego jest i będzie po wszystkie czasy drogo­
cenny posąg bł. Jana Sarkandra przy drodze ko­
lejowej, który on już przed laty wielkim nakładem 
dał postawić. Dlatego pamiątka tak rzadkiego i 
zacnego męża niewygasłą będzie w sercu każdego 
prawdziwego czciciela naszego bł. męczennika 
Niechże go Pan Bóg za przyczyną bł. Jana Sar­
kandra za pobożne jego czyny hojnie wynagrodzi 
we wieczności l —

— Ze Skrzeczenia- Czegośmy od dawna się 
spodziewali, nastąpiło dziś, bo wybory do prze- 
łożeństwa gminnego odbyły się nareszcie dzięki 
usiłowaniom partyi dbającej o ład i pomyślność 
gminy w obecnej chwili. Walka zawrzała na obu 
stronach do ostateczności, oko za oko, ząb za ząb ;

jednak nasi zwyciężyli. Do przełożeństwa wy­
brano ludzi nader stałego charakteru i spodziewamy 
się, że zabłyśnie jutrzenka lepszej przyszłości. 
Przełożonym gminy wybrano : P. Józefa Szewczyka, 
właściciela gruntu. Pierwszym radnym p. Alojzego 
Jeżyszka, drugim radnym p. Franciszka Halouske, 
trzecim radnym p. Alojzego Zetkę. —

— Ze Strumienia. W niedziele, d. 18. b m. 
wybuchł tu pożar w stodole p. Niemczyka. Straż 
pożarna pod kierownictwem p. Mullera zjawiła 
się bardzo szybko na miejscu pożaru i w krótkim 
czasie udało się jej ogień zlokalizować. —

— Ze Zabrzega. (Przedstawienie.) »Czytelnia« 
tutejsza urządza w niedzielę, dnia 25. lutego b. r. 
przedstawienie amatorskie: »Żyd w beczce* i 
»Błażek opętany« w gospodzie p. Elsnera, na 
które się bliższych i dalszych uprzejmie zaprasza. 
Początek o godzinie 7. wieczorem. —

ZE2oizzxxa.itości-
— Katolicy ! Słuchajcie, jakie świadectwo 

daje jeden z kierowników socyalnej demokracyi 
w Austryi dr. Karpeles swym towarzyszom : 
»Robotnicy nawykli do tego, żeby słu­
chać głosu swej organizacyi nawet 
wtedy, kiedy się od nich wielkich żąda 
ofiar.« Jeżeli socyalistyczni robotnicy gotowi do 
wielkich ofiar nawet wtedy, kiedy ich przy­
wódcy ciągle religię katolicką chcą zniszczyć 
za pomocą gazet i zgromadzeń, czyż nie jest to 
wstydem dla katolików, że nie chcą n.iwet rocznie 
kilka koron ofiarować na czytanie dobrych gazet? 
Pamiętajcie o nauce, jaką daje wam Francya i 
nietylko sami popierajcie i czytajcie katolickie 
gazety, ale starajcie się o nowych prenumeratorów 
dla gazet katolickich mi< dzy krewnymi i znajomymi. 
Bo tylko przez katolickie gazety dowiecie sie, jak 
to kłamstwem i obłudą walczą wrogowie Kościoła 
przeciw religii a ponieważ to za pomocą złych 
gazet czynią, dlatego obowiązkiem katolików jest 
wyrzucać takie gazety a pobierać katolickie. 
Czytelniku, który przypadkowo czytasz to, czy 
może już nie jesteś katolikiem prawdziwym, ale 
tylko pisanym na papierze za katolika?! Wtedy 
nie rób wstydu katolikom, ale idź tam, dokąd 
sercem należysz 1 Albo też stań się znowu szczerym 
katolikiem i oświecaj się czytaniem dobrych ksią­
żek i gazet! — *Papista*.

— »Zarząd Krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej*4 uzupełnił biblioteki 115 daw­
niej założonych czytelni w gminach: Osiek, Pisa- 
rzowice, Wilamowice (powiat Biała); Buczków. Lip­
nica górna, Mikluszowice, Sobolów, Żegocina (pow. 
Bochnia); Brzesko, Czchów, Dębno, Dzierzaniny, 
Maszkienice, Olszyny, Porąbka uszewska, Przybo­
rów (pow. Brzesko) ; Barycz, Górki, Golcowa, We­
soła (pow. Brzozów) ; Grójec, Kościelec, Nawojowa 
Góra, Płoki, Poręba Żegoty, Rudawa, Rudno (pow. 
Chrzanów); Nieciecza (pow. Dąbrowa); Wojtkowa 
(pow. Dobromil) ; Krug, Łużna (pow. Gorlice) ; Ro- 
datycze (pow. Gródek) ; Jastrzębia (pow. Grybów) ; 
Glinik polski, Harklowa, Swięcany (pow. Jasło); 
Niwiska, Przyłęk, Krzesówka (pow. Kolbuszowa); 
Bolechowice, Czarna wieś. Kamień. Koscielniki. 
Liszki, Mników, Mogiła, Pleszów, Raciborowice, 
Rączna, Rząska szlachecka(pow. Kraków); Jasionka, 
Równe (pow. Krosno) ; Kamienica, Kasinka mała, 
Kasinka wielka, Tymbark (pow. Limanowa) ; Cza- 
szyn (pow. Lisko); Brzyskawola, Sarzyna (pow. 
Łańcut); Grochówce, Książnice, Padew narodowa, 
Przecław, Rzędzianowice, Wola wadowska. Zlot- 
niki (pow. Mielec); Droginia, Sidzina, Stróża, 
Wola Radziszowska (pow. Myślenice) ; Nadwórna 
(pow. Nadwórna); Bojanów (pow. Nisko); Choin- 
ranice, Gołrbkowice, Wielogłowy (pow. Nowy 
Sącz); Biały Dunajec, Olcza (pow. Nowy Targ); 
Dębowa. Kamienica górna, Pilzno (pow. Pilzno) ; 
Chorowice, Kręcin (pow. Podgórze); Czarna, Noc- 
kowa, Ropczyce, Skryszów (pow. Ropczyce) ; SIo- 
cina, Tyczyn, Wysoka (pow. Rzeszów) ; Dobra 
szlachecka, Jaćmierz, Klimkówka (pow. Sanok) ; 
Kozłówek (pow. Strzyżów) ; Jastkowice, Domacyny 
(pow. Tarnobrzeg); Brozowa, Klikowa, Rudka, 
Wróblowice (pow. Tarnów) ; B'rydrychowice, Głe- 
bowice, Graboszyce, Popiedz, Przeciszów, Radocza, 
Trzebieńczyce, Laskowa, Zawadka (pow. Wado­
wice); Siepraw, Sledziejowice (pow. Wieliczka); 
Milówka, Łodygowice, Rychwałd, Sucha (pow. Ży­
wiec) ; Karwina (Śląsk austryacki). Ogółem roze­
słano 2602 książek wartości 2459 K. Uprasza się 
P. T. członków o łaskawe nadsyłanie wkładek a 
P. T. kierowników czytelni o łaskawe nadsyłanie 
sprawozdań. —

— Bebel jako spadkobierca. Pyta się w osta­
tnim numerze ■> Gwiazdki* »przyjaciel* pana Ta- 
deuszka z * Robotnika śląskiego* już po raz trzeci w 
ciągu jednego roku, czy przy wódca socyalistów Bebel 
400.000 marek odziedziczonych według swojej 
obietnicy między ubogich towarzyszy rozdzielił i 
użala sie, że dotąd żadnej odpowiedzi w * Robot­
niku śląskim* nie otrzymał. Otóż przekonany o 
tern, że »przyjaciel* wyjaśnienia tej tajemnicy za 
życia by się nie doczekał, boby organ obałamu- 
conych robotników śląskich ciął boleśnie do wła­
snego ciała, chcę ja ciekawość jego zaspokoić. 
Otóż dzielił już Bebel swoje pokaźne dziedzictwo, 
ale z całej sumy przeznaczył tylko 45.000 marek 
dla kasy partyjnej, resztę zaś głębiej do własnej 
kieszeni schował. Nie źle uczynił, bo człowiek 
z tego tylko żyje, co sam zje, a swoim beblątkom 
też chce »coś* pozostawić, by się im brzuszek tak 
zaokrąglił jak ich nosek i nóżki według znanego 
wzoru semickiego Bebel więc porzucił już »nie­
dorzeczne«, jak się sam wyraża, »dzielenie«, tę 
największą ponętę i smacznego wabika, na którego 
dotąd chwyta swoje rybki. Bebel powiada dalej 
cynicznie, że zasady chrześcijaństwa : »Kto ma 
dwie szaty, niech daje jedną temu, co żadnej nie 
ma,« i »chcesz być doskonałym idź, przedaj 
wszystko, co masz a daj ubogim,« »jego jako 
ateusza (bezbożnika) a socyalistę nic nie obchodzą.« 
»Gdy na mnie za to napadają,« są jego słowa, 
»myślę sobie: cóż to szkodzi księżycowi, jeżeli pies 
na niego szczeka.« Także zasada! Jak się ma z 
kimś dzir lić według przyrzeczenia, to najlepiej po­
wiedzieć: »nie dam, bo bym moim nieprzyjaciołom 
zrobił radość,« postępując według ich zasad. W 
kieszeni więc Bebla są pieniążki lepiej schowane, 
niż w nienasyconych żołądkach towarzyszy. Nie 
ma przecież w świecie nic nad dobrą wymówkę, 
ta z wielu kłopotów człowieka wyrwie, jak widać 
i »towarzysza« Bebla. —

— Odbudowanie Polski zalecają gazety nie­
mieckie ^Staatsbürgerzeitnng* i tDer Tag*. Pis­
ma te dowodzą, że lepiej mieć samodzielną Polskę, 
aniżeli samorząd w Królestwie Polskiem, ponie­
waż przez samodzielną Polskę Rosya byłaby więcej 
osłabioną, a Niemcy, gdyby się przyczynili do odbu­
dowania Polski, pozyskaliby życzliwość Polaków. — 
Oczom własnym nie chce się wierzyć, gdy się 
czyta podobne nowe projekty hakatystów, którzy 
do niedawna natrząsali się z mrzonek Polaków o 
możliwości odbudowania Polski. Teraz sami ją 
chcą odbudować! —

— Polak zawstydzony przez żyda. Z Śremu 
donoszą o następującym fakcie: Przed kilku laty 
był w Borku kupiec na zboże Rubin Wollmann. 
Ten jeździł po dworach z gospodarzem ze Sko- 
kówka przez lat wiele, aż wreszcie gospodarz od­
dal majątek synowi, który powrócił od wojska. 
— Na zamówienie syn zajechał przed żyda, a gdy 
w drodze przejeżdżali koło Bożej Męki, młody go­
spodarz, który przy wojsku liznął wyższej kultury, 
nie zdjął czapki. Żyd to zauważył, ale przypuszczał, 
że może woźnica Bożej Męki nie spostrzegł. Gdy 
zaś i przy drugiej figurze tak samo sobie postąpił, 
kazał żyd nawrócić pod pozorem, że czegoś za­
brać zapomniał. — Przed swoim domem w mie­
ście zsiadł żyd z woza i w te słowa się odezwał : 
»Ja z tobą jeździć me będę, bo swej religii nie 
zachowujesz i nie szanujesz; wiesz, że mogę mieć 
przy sobie pieniądze i mógłbyś mnie zabić. Zo­
stań z Bogiem 1* Autentyczne! —

— Rosyjskie okręty wojenne, pochwycone 
przez Japończyków w bitwie pod Tsuszimą, oraz 
wydobyte z dna morskiego pod Portem Artura i 
Czemulpo, są już włączone — jak donoszą 
» Petersb. U ied.* — do składu floty japońskiej, 
pod nastepującemi nazwami: Pancernik »Oreł* 
(pojemność l .500 tonn) — jako »Iwami*. Pan­
cernik »Pereświet* (pojemn. 12.700 tonn) — 
»Sagami«. Pancernik »Połtawa* (pejemn. 10.950 
tonn) — »Tango«. Pancernik »Cesarz Mikołaj I.« 
(pojemn. 9.700 ton — »Ikiszima«. Krążownik 
opancerzony »Bajan* (pojemn. 7.800 tonn) — 
»Azo«. Krążownik opancerzony »Warjag« (poj. 
6. -00 tonn) — »Soya«. Krążownik opancerzony 
»Pallada* (pojemn. 6.600 tonn) — »Tangaru*. 
Pancerniki obrony nadbrzeżnej : »Admirał Senjawin« 
i »Admirał Apraksin« — »Minosima* i »Okino- 
sima«, oraz kontrtorpedowiec »Biedowoj« — 
»llełsuki«. Razem 10 okrętów o pojemności ogól­
nej przeszło 70.000 tonn. —

— Próba uczciwości. Znany bogacz amery­
kański, Morgan, założył się niedawno z jednym 
ze swych przyjaciół, że dowiedzie, iż niema w 
Nowym Jorku nawet 5 procent ludzi uczciwych. 
Celem dowiedzenia słuszności sw.ej opinii, Morgan
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kupił 100 małych portmonetek, włożył do każdej 
z nich 5 dolarów i adres osoby, do której miał 
rzekomo należeć woreczek. Portmonetki te Mor­
gan porozrzucał sam niby nieumyślnie w teatrach, 
klubach, wagonach, na dworcach kolejowych i t. p. 
Z liczby 100 portmonetek zaledwie cztery zostały 
odesłane pod wskazanym adresem. Morgan zakład 
wygrał. —

— Robotnik ministrem. Trudne to do uwie­
rzenia, a jednak prawdziwe. Stało się to w Anglii. 
Ministrem został robotnik metalowy, John Burns. 
Pierwszy to wypadek w Anglii, by robotnik za­
siadał na krześle ministerskiem. Jako 10-letni chło­
piec dostał się do fabryki !wiec, potem za agitacye 
z roboty wydalony, w roku 188G podczas demon- 
stracyi robotników nietnających pracy aresztowany 
przez policyę. W roku 1 > 89 stał na czele wiel­
kiego strejku robotników okrętowych i wtedy zy­
skał sobie wielkie wzięcie. W roku 1885 wybrano 

do Rady państwa, a teraz jako 47-letni mąż 
stanu, który własną pracą zdobył sobie wiedzę i 
naukę, poszedł w zwykłym miękkim kapeluszu i 
krótkim surducie złożyć jako minister przysięgę 
królowi. Bynajmniej jednak nowy minister-robotnik 
angielski nie jest socyalistą, ani nim nigdy nie 
był, ale sprawiedliwym obrońcą praw ludu pla­
nującego. —

— Niewolnictwo w 20. wieku. Niktby może 
nie wierzył, że nietylko w Turcyi, ale i w chrze- 
ściańskiej Rosyi istnieje dotąd niewolnictwo, a 
Więc człowiek nie jest uważany za stworzenie Boże, 
na obraz Jego i podobieństwo stworzone, tylko 
za rzecz bezmyślną, nie mającą okucia i rozumu, 
za rzecz, którą sprzedawać i kupować można wedle 
swej v oli i widzi mi się. O tern to niewolnictwie 
■opowiada w gazecie rosyjskiej »Nasza żizń* p. S. 
Protopopów, który’ na nie własnemi patrzał oczami. 
To niewolnictwo utrzymuje się dotąd pośród 
Jomudów w kraju Zakaspijskim. Handel niewolni­
kami, przywożonymi głównie z Persyi, prowadzi 
s jawnie. Cena niewolników waha się pomiędzy 
*00 rublami »za sztukę« i dochodzi nawet do ty­
siąca. Główny handel prowadzi się kobietami per- 
skiemi, być może dlatego, że z mężczyznami tru­
dniejsza sprawa. Dzieci, mających mniej niż lat G, 
nie przywożą wcale. Handel ożywił się zwłaszcza 
na wiosnę r. z., wobec nieurodzaju i nędzy po­
wszechnej w obwodzie Aschabadu, aułów: Achał 
i Nu-.hur. Jomudowie kupują zwykle młode niewol­
ili' e, które używane są do najcięższych robót, jak 
n. p. do młócenia, mielenia w żarnach i robót w 
polu. Jomudowie żenią się czasami z niemi, ale 
zwykle obchodzą się z niemi, jak z bydłem roboczem. 
Życie tych niewolnic i niewolników jest tak nie­
znośne, że niej idnokrotnie te ofiary popełniają sa­
mobójstwo. Całą drogę z Persyi spędzają kobiety 
na wielbłądach, a poganiacze uspakajają je batem 
i kijem. Inni mieszkańcy rosyjskiego Merwu, n. p. 
technicy, obchodzą się z niewolnikami lepiej, w 
każdym razie nie zmienia to stanu rzeczy. Trudno 
obliczyć, ile obecnie mają niewolników Jomudowie, 
ale jest pewną rzeczą, że ich przywożą wielu. Ko­
misarze z pośród dawnych oficerów, przewodni­
czący w sadach miejscowych, gdzie często roz­
strzygane są spory pomiędzy handlarzami a na­
bywcami, nie znając obyczajów Turkomanów, nie 
•Uogą rozpatrzeć się w położeniu, a zresztą mało 
na to zwracają uwagi. Skargi dochodziły już do 
Ptokuratora, ale ponieważ trudno walczyć ze złem 
Ofl dawna zakorzenionein, przeto łączono je ze 
"''Prawą o porywanie narzeczonych i kupowanie 
2°n. Można teraz mieć pewność, że przyszły sejm 
rosyjski zniesie to hańbiące Rosyą niewolnictwo.

■— Najbogatsi ludzie na świecie. Niema 
w Ruropie, a nawet na całej ziemi państwa, któ­
żby mogło się poszczycić tak wielką liczbą ludzi, 
posiadających kilka milionów majątku, jak Stany 
Zjednoczone północnej Ameryki. I jeżelibyśmy 
pizyjęli, że miliony są błogosławieństwem dla 
państwa, że umożliwiają i podtrzymują w niem 
wielki przemysł, to Stany północne w Ameryce 
byłyby krajem najbardziej na ziemi błogosławio­
nym. 1 ame bowiem Stany Zjednoczone posiadają 
4(100 ludzi, mających po kilka milionów rocznego 
dochodu. CZy jednak te miliony, skupione w ręku 
kilku jednostek, mają rzeczywiście takie doniosłe 
dla państwa znaczenie — to jeszcze pytanie. 
Jednym z najbogatszych ludzi na świecie jest 
milioner amerykański, John Rockefeller; nie cieszy 
się on jednak w Ameryce zbytnią sympatyą, a 
nawet jest postacią powszechnie nie łubianą, 
wyraz zas niechęci ku niemu odbił się dobitnie 
na jednem ze zgromadzeń księży wszelkich chrze- 
ściańskich obrządków, odbytem niedawno w No 
wym Jorku. Postawiono tam między innemi wniosek, 

że od człowieka, który jedną ręką kradnie, a drugą 
daje, nie powinno się przyjmować pieniędzy na 
cele dobroczynne. Wniosek ten dotyczył Rocke­
fellera. Bo Rockefeller rozrzuca pieniądze na cele 
dobroczynne, ale tylko dlatego, że chce ludziom 
zasypać oczy piaskiem, jak się to mówi, aby nie 
krytykowali zanadto jego grabieży. Ale też Rocke­
feller pomimo wszystko jest człowiekiem, którego 
majątek — wedle statystyków amerykańskich, 
bo on sam nie wie nawet, ile ma pieniędzy — 
wynosi okrągłą sumkę czterech miliardów, które, 
złożone na cztery procent, przynoszą mu 190 
milionów czystego dochodu, że dziennie ma 550 
tysięcy koron. Jeżeli nie ulega kwestyi, że Rocke­
feller jest najbogatszym mężczyzną w Nowym 
Jorku, to najbogatszą kobietą jest nietylko w 
Ameryce, ale na całej ziemi, Hetty Green. Nie 
rozpoizadza ona wprawdzie, jak Rockefeller, mi­
liardami, jest ona tylko skromną milionerką, może 
jednak się poszczycić, że posiada trzysta milionów 
dolarów, zdobytych jedynie swoją własną pracą. 
Miss Green jest zjawiskiem, debrze znaném na 
giełdzie nowojorskiej Dzisiaj już staruszka, 71-letnia, 
wdowa, pracuje jednak jeszcze ciągle, jakby naj­
większą przyjemność znajdowała w pracy nad po 
mnożeniem swoich milionów, chociaż ma tylko 
dwoje spadkobierców, syna i córkę Jest nawet 
tak skromna, że nie mieszka w Nowym Jorku, 
gdzie posiada kilka wspaniałych kamienic, ale w 
małej mieścinie Hoboken, gdzie wynajmuje umeblo­
wany pokoik z obsługą. —

— Dobry humor każdego człowieka nie może 
być niczem tak łatwo przyćmiony, jak chorobą 
albo niedyspozycyą. Tern cenniejszą jest okolicz­
ność, że istnieje przeciw’ temu leczniczy środek 
domowy, działający pewnie i szybko, balsam i 
maść centyfoliowa aptekarza Thierry’ego, których 
znakomite przymioty ogólnie są uznane. —

— Kto chętnie pije Kakao, niech spróbuje 
przynajmniej raz Kandol-Kakao Jana Hofta, które 
ze wszystkich gatunków zawiera jak najmniej tłusz­
czu (l9°/o w przeciwieństwie do często nawet 
ponad ÍOo/o) jest więc rzeczywiście najbardziej 
odtłuszczone, łatwo strawne a przy swoim nader 
miłym smaku, wskutek ścisłego połączenia ze 
słodem nadzwyczaj pożywnym i dla najsłabszego 
organizmu nadającym się napojem. Bardzo niska 
cena umożliwia używanie Kandol-Kakao w każdym 
domu. —

— Utrzymanie zdrowia i oszczędność sta­
nowią dla każdego taką wartość co do tego pro­
wadzi, zasługuje na szczególniejszą uwagę. To też naj­
goręcej polecamy naszym Paniom, ażeby przy stole 
nigdy nie brakowało »Kathreinera Kneippowskiej 
kawy słodowej«. Tak sama, jak niemniej jako 
obfita przymieszka do kawy ziarnistej, jest ona 
pod względem smaku i pożywności wymarzonym 
napojem, czego nikt nie zaprzeczy, kto tylko po­
znał jej zbawienne skutki. Każda oszczędna gospo­
dyni spostrzeże z prawdzi.vem zadowoleniem, jak 
wiele zaoszczędzi przez używanie Kathreinera. 
Proszę jednak pamiętać o tern, że właściwy smak 
kawy ziarnistej posiada tylko prawdziwy Kathreiner 
w zamkniętych oryginalnych pakietach z wizerun­
kiem proboszcza Kneippa- Nigdy za wiele nie 
czynimy, jeśli jak najusilniej przesti zegamy przed 
innymi produktami palonymi otwarto ważonymi. —

— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 
pismo illustrowane dla popierania misyj katolic­
kich w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, 
włoskim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku. 
— Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 K 50 h ; 
w Niemcech 1 mk. 20 f. ; w Rosyi 1 rb. Adresy 
dla przesyłania prenumeraty i ofiar: Kraków: ul. 
św. Anny 4. (Administracya »Echa z Afryki*). 
Warszawa: Redakcya »Przeglądu Katolickiego*, 
Krakowskiego Przedmieście 58- — Pan Rokicki 
przy kościele św. Piotra i Pawła na Koszykach. 
Ofiary można też przesyłać wprost do generalnej 

i kierowniczki Sodalicyi św. Piotra Klawera, hr. 

Maryi Teresy Ledóchowskiej, Roma, via dell’ 
Olmata, 16. Treść 2. (lutowego) numeru: Kongres 
misyjny afrykański w połączeniu z piątym austry- 
ackim wiecem w Wiedniu, d. 21. listopada 1905-
— Nowa łaska. — Podróż wśród gór Uruguru 
przez W. O. Daubenberger’a, C. S. Sp. — Kores- 
pondeneya misyjna: Pref. apost. Basutolandu (list 
O. Ceneza O. M. I. — Drobne wiadomości misyjne.
— Kronika Sodalicyi: Rzym, Wiedeń, Kraków.
— Ulustracya : Armelina. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 17. lutego: hekto­
litr pszenicy 18 K — h; żyta 10 K — h; Jęczmienia 10 K 
50 h ; owsa 7 K 80 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 4 K 80 h.
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Pączków 
tak wybornie smakujących i tak łatwo 

strawnych jak z

Ceres kokosowym tłuszczem 
(z orzechów kokosowych) 

pieczonych, nie otrzymamy.

Fabryka środków spożywczych Ceres
w Ujściu n. L. (Aussig).

Wyrób kokosowego tłuszczu »Ceres« podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego ' przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń, IX , 

Spitalgiss? 31.

.W Najtańsza źródło zakupnaf 

B. Griiatam’’ syn w Cieszynie, Dlac Beiala

Kupujçcv towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyższym 

zakładzie bez w szelkic h kos z t ó w.

Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.
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Ignacy Spita Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki sklad wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

^|F“ Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra, "«říj 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

= HURTOWNY =

SKŁAD
NASION

GOSPODARCZYCH
WARZYWNYCH

I

KWIATOWYCH

L. FREEGE
KRAKÓW.

Cenniki, specyalne oferty i wzory 
nasion przesyłam na żądanie.

1860 ROK ZAŁOŻENIA 1860

PIERWSZA 
KRAJOWA WZOROWO 

PROWADZONA

SZKÓŁKA
DRZEW 

OWOCOWYCH 
OZDOBNYCH 

SZPILKOWYCH
I RÓŻ.

Filia skoczowska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

I 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręky

(w Skoczowie, w Rynku, w domu bł. Sarkandtra) 
przyjmuje od członków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°to
rocznie, zn cale półmiesiące, t. ’ przy wkładkach od następnego
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny Kancelaryjne codz.ień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz 9. do 12. przedpołudniem l od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Choroby żołądkowe
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, które 
występują zazwyczaj jako brak apetytu. brak stolca, 
palenie, nadymanie, niedyspozycya, zły smak, 
ból głowy il d. i nieraz prowadzą do ciężkich zaburzeń 
zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie zaradczych kroków.

Jako znakomity środek przeciw objawom zepsutego żo­
łądka okazał się w wielu wypadkach od dziesiątek lat jako 
maryacelski': krople powszechnie znane i ulubione 

Krople żołądkowe Bradego
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki z poucze­
niem o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie W aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie 
pozwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa­
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem „
Panny Maryi jako marki ochronnej z po Ipisem

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeń I., 
Fle.-chmarkt 1/401 przesyła za nadesłaniem albo pobraniem 
5 K sześć małych albo za 4 K 50 h trzy małe flaszki franko

ZARZĄD EKONOMII 
lir. Lariscti-Mönnicha w Zebrzydowicach 

poczta i stacya kolejowa Zebrzydowice, Śląsk austr. 
sprzedaje

piękny, pomyślnie się rozwijający 

narybek karpia 
—------- w każdej ilości, po przystępnych cenach.

Prawnlezastrzeżone.
Każda Imltaeya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 
'T'hierry’ego Tialsam 

z zielony raarkq ochronną: zakonnica.
Słynny od downa, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. <1. i t. d.
Cena : 12 małych albo b podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem £» K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po 
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim i.awtt najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wizodora wszelkiego rodzaju. Cena. 2 »loîkî K S 60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

najlepsza herbata świata. Wszędzie do nabycia.

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada koloRohitsch-Sanerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

SV* W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Indra Tea Import Company, Tryest,

Podziękowanie.
Z powodu śmierci naszego kochanego syna Ale­

ksandra, który po długiej i ciężkiej chorobie prze­
niósł się do wieczności składamy nasze serdeczne po­
dziękowanie Wielebnym księżom. proboszczowi i wikaremu, 
także panu kierownikowi szkoły i wszystkim pp. nau­
czycielom, jako też i dziatwie szkolnej, dalej tym, co go 
do grobu nieśli i co świecili koło trumny. Wszystkim 
wyrażamy szczere i ser tecme: »Bóg zapłać!«

W imieniu w smutku pogrążonej rodziny
Wacław i Anna Graicar.

Ustroń, d. 20. lutego 1906.

Serdeczne podziękowanie składam wszystkim tym, 
którzy z okazy i śmierci

ś. p. Ferdynanda Dubnickiego
okalali nam swoje współczucie; przedewszystkiem górni­
kom, którzy przybyli z wozem pogrzebowym z nowego 
szybu z Łazów i teź wszystkim biorącym tak liczny 
udział w pogrzebie. Niech im to Pan Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Imieniem w smutku pogrążonej rodziny:

Wacław Dubnicki.
W Górnej Suchej, w lutym 1996

■

Podziękowanie.
Szanownej Publiczności, która w smutnym obrzędzie 

pogrzebowym mego męża Ś. p. Mikołaja Sperlinga, 
dnia 16. lutego 1906 w Skoczowie wzięła udział, a zwłaszcza 
Przewielebnemu Duchowieństwu i Towarzystwu 
Ochotniczej Straży pożarnej, składam niniejszem 
najserdeczniejsze podziękowanie słowami »Bog zapłaćc za 
okazane mi współczucie.

Mary a Sperling z rodziną.

Kółko amatorów teatru W Niem. Lutyni uprasza Sza­
nownych p. czytelników i amatorów innych teatrów o łas­

kawe wypożyczenie sztuczki teatralnej p. n. „Sąsledzi“ przez 
Miarkę. Za natychmiastowy zwrót ręczy

Za Kółko amłt.
Half ar Rudolf nauczy i'i

Tłuszcze
Głowy wieprzowe bez wszelkich kości 

peklowane 10 > kg. ... ..... 100 K
wędzone 100 kg. ......... 112 K

i____ Pakiet pocztowy na próbę za pobraniem pocztowem. —
Karol Hermann

p. Hajnik, Soller Komitat, Węgry.

INie Mtaotłinera>
lecz najlepsze i świeże

kwed lin burskie polov, e i ogrodowe 
nasiona są do nabycia

u KAROLA SCHOlTISA, przedtem Pukalski
bez wszelki«!) innych kosztów.

Karafa Kawiarnia i restaiiwa
v/ Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
c. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie 1 pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem

Żelazny handel 

Tom. Górecki w Krakowie 
poszukuje kilku rutynowanych 

pomocników handlowych 
- oraz --------------

pp* IW** panny sklepowe

w Cieszynie, ul. Steianii ni. 39.

Czeladnika i ucznia
— - — do nauki przyjmie —

JAN BAJTLIK, kaflarz w Strumieniu.

nauki
przyjmie zaraz

Rudolf Qi’is, bednarz w Cieszynie
ulica Frysztacka nr. 30.

Karol AHnoch.

^OOOOOOOOOOOC <OOOOOK

5 koron i wiecei zari>bku g
U____________________ dzierwiego. v
0 i i Towarzystwu domowych robót poń- U Û W czoszkowych. Ç
T ’ r Poszukujemy osoby obojge pici do
Q I -■ wyrobu pończoch na naszej maszynie. V
À C -»T ' .y** fjPojedyńcza i szybka praca przez cały Ç
.. \ * n ,r?5'rok w domu. Żadnych poprzednich
V ł{ f .wiadomości nie potrzeba. Odległość v
ft i /'v? ‘K n’e stanowi przeszkody, a my sprze- Q

dajemy pracę. jk

X Towarzystw domowych robót pończoszkowych.
0 THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga Q 
0 Petrské nám. 7.—279. = —■ 0
■50OOPOOOOOOOOOOOOO F

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

zaraz do przyjęcia. — Świadectwa wymagane. 

Fabryka chemiczna „Iskra“ 
■- w Krakowie ■

wyrabiająca pasty, lakiery etc. do czyszczenia obuwia, 
pastę do czyszczenia metali, krochmal, knotki etc.

poszukuje zastępcy na Śląsk 
któryby był dobrze zaprowadzony w handlach 
korzennych. — Oferty: „Iskra“ w Krakowie.

Mam do sprzedania = - ~ "
■ 1 __  11" P° moim zmarłym bracie,narzędzia kowalskie « 

wadia, 1 całkiem nowe, i wszystkie rzeczy, należące do kov li­
stwa. — Wiadomości udzieli Antoni Arkulary w Strumieniu.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w

Miłośnikom kakao 1 czekolady najusilniej zalecane

dana Hoffa

lt> Mj ■
posiada możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
jest przeto najłatwiejązem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkama, a przy najwyborniej­

szym sra :iku Jest nadzwyczajnie tmie.
Prawdziwe tylko z nazwiskiem

i Johann Hoff ZÍS,
An jito*_ H 1 z marŁlł ochronną ■'lwa«.
Iq4\4H|( 1 Paczki po ’/« klgr. 00 hal- ( ąJFJ fi i J 

» » V, » 60 » \kJL -,
Wszędzie do nabyoia. ^**^^-**^

Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

calorocziiiC . . 7 -A" — h
półrocznie . 8 > 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 *

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . fi   h

półrocznie . 3 »   »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemys^wi i*zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Sinlla“ przy uLcy Stefanii (GlęBSMej); handel papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, PiacDemla; w Bcguminie (dworzec)- Otto Müller; w Frysz- 

tacie: Gustaw Ad. Poneza; w Karwinie: Stihi księgarnia — Numer pojedynczy kosztu’..* 14 a.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. piętro.

W Cieszynie, 3. marca 1906.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h. od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 9.

mp*» Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. 

Reforma wyborcza.
Długo oczekiwane, kilkakrotnie zapowiadane 

przedłożenie rządowe o reformie wyborczej okazało 
się d. 23. lutego w parlamencie w formie czte­
rech zeszytów drukowanych, jak zwykle przed­
łożenia ustaw, oraz wstępu, który w streszczeniu 
podaje główne zasady reformy wyborczej.

Cala reforma wyborcza składa się z pięciu 
ustaw, a mianowicie :

1. Projekt ustawy o zmianie § 1., 6. i 7. usta­
wy zasadniczej o reprezentacyi państwa z r. 1 b67 
względnie ustaw późniejszych z r. 1873, 188C 
i 1896.

2. Projekt ustawy dotyczącej wyboru człon­
ków Izby poselskiej, razem z ordynacyą wyborczą.

3. Projekt ustawy dotyczącej karnych posta­
nowień dla ochrony wolności wyborów.

4 Projekt ustawy uzupełniającej § 16. ustawy 
zasadniczej z r. 1867 o reprezentacyi państwa.

5. Projekt ustawy zmieniającej obecny regula­
min Izby posłów.

Izba panów i posłów.
Pierwszem ważnem postanowieniem projektu 

rządowego jest, że członkowie Izby panów tak 
dziedziczni, jak i przez cesarza mianowani, mogą 
być wybrani do Izby posłów, a w tym wypadku 
przestają być członkami Izby panów na czas trwa­
nia ich mandatu poselskiego. Również i członek 
Izby posłów, powołany do Izby panów, nie może 
ta<n wejść tak długo, jak długo trwa jego mandat 
P°selski.

Liczba posłów.
Lba posłów ma się składać z 455 członków.

Tvtra. i Tóxxels.
tarn Jak się mosz, byłeś gdzie, wiesz też

n°wego powiedzieć?
gmin.rwies?WieSA’- gdZÎe byłem 7 tej 
kominów fitza Cieszynem> kandy to tych moc

<v J A
• a już jo teraz wiem, bo moja staroJUŻ też tam garnce kJupowaku
, , tam nowego, synku, my już tam

dose długo- me byli, opowiadej.
J.111?' ^y^eck tani u mojigo szwagra i przy- 

jechołech rano, ale szwager był na szychcie a 
szwagrówka powiadała, iż dopiero przyjdzie aże 
° 12 ku obiadu. Słyszę dzwonić do kościoła i 
Pytom się, co to będzie w kościele, a szwagrówka 
mi fowiado, że to bedsie żałobne nabożeństwo za 
zmarłego arcyks. Albrechta, jako się odprawio 
każdy rok w dzień śmierci jego.

Jánek. Na toś isto poszedł też do kościoła, 
żebyś się tam pomodlił.

Jura. Jużcić; bardzo pięknie tam było to 
nabożeństwo odprawione.

Jánek. A ludzi było dużo, była też szkolno 
dziatwa ze wszystkich 11 klas, nauczyciele i nau­
czycielki, deputacya o| weteranów, deputacya od 
hutników, ale urzędnika ani szkroboka ani jednego 
nie było w kościele.

Prawo wyboru i obieralności.
Czynne prawo wyborcze posiadać ma każdy 

mężczyzna po ukończeniu 24 r. życia, posiadając)7 
obywatelstwo austryackie, który w jednej gminie 
(lub na obszarze dworskim) w krajach reprezento­
wanych w Radzie państwa przynajmniej rok jeden 
mieszka.

Obieralnym na posła jest każdy mężczyzna 
o skończonym 30. roku żyóa, posiadający’ obywa­
telstwo austryackie przynajmniej od trzech lat i 
który tego prawa nie jest pozbawiony, albo od 
niego wyjęty.

Tabela narodowa.
Rząd dołącza do projektu swojego tabelę, w 

której na podstawie liczby ludności oblicza przy­
szły rozkład mandatów podług narodowości. Z 
tabeli tej wynika przedewszystkiem, że Niemcy 
otrzymają taką samą liczbę mandatów, jaką mają 
dotychczas, to jest 205. Czesi mają otrzymać ich 
99 (obecnie 87). Polacy 64 (obecnie 72). Ru- 
sini 31 (z Galicyi i Bukowi y) (obecnie 10). Sło­
weńcy 23 (obecnie 15 . *" erbu wie i Kroaci 13 
obecnie 12). Włosi 16 (obecnie 19). Rumuni 4 
obecnie 5).

Według krajów koronnych rozkłada się cyfra 
455 mandatów w sposób następujący: Austrya 
niższa 55 (obecnie 46). Austrya wyższa 20 (obecnie 
20). Salcburg 6 (obecnie 6). Styrya 28 (obecnie 
27). Karyntya 10 (obecnie 10). Kraina 11 (obecnie 
11). Tryest 5 (obecnie 5). Gorycya 5 (obecnie 5) 
Istrya 5 (obecnie 5). Tyrol 21 (obecnie 21). Vorarl­
berg 4 (obecnie 4). Czechy 11S (obecnie 110). 
Moiawia 44 (obecnie 43). Śląsk 13 (obecnie 12). 
Galicya 88 (obecnie 78) Bukowina 11 (obecnie 11) 
Dalmacya 11 (obecnie 11).

Jura. Ale co strasznego, na czy już o nim 
zapomnieli, przeca ich pierwej żywił.

Jonek. Tak świat teraz płaci dobrodziejowi 
i chlebodawcy, to są nowe czasy.

Jura. No no, zaczekajmy, co dalej będzie, a 
wiesz jeszcze co więcej ?

Jonek. Opowiadano mi, że tam ta Czytelnia 
katolicka ożyła, bo nieco spala. Wybrano naprzód 
na prezesa tego panoczka z tą biołą głową, co 
go też nazywają drugim farożem, co też to gro 
na tych garganach w kościele. Ale on tego nie 
chcioł przyjąć i prosił, żeby wybrano na prezesa 
tego tłustego pana, co się tak nazywo jako ten 
prezes w Skoczowie, żeby jeden był w Skoczowie 
a drugi niech będzie w Trzyńcu, i tu wszyscy 
zawołali: niech żyje i jednogłośnie wybrano go 
za prezesa.

Jura. Jo myślę, że to dobry w’ybôr, bo to 
człowiek dzielny, poważny i bardzo lubiony mię­
dzy katolikami.

Jánek. Jo myślę, że się Czytelnia będzie roz­
wijała, bo jest teraz zapisanych 78 członków a 
jeszcze się dalej nowi zgłaszają.

Jura. Szczęść im Boże, coby ich było choć 
z 200, nowy’ prezes, jak mi mówiono, już się staro 
o nowy większy7 lokal na Czytelnię.

Jánek. A jako też tam mają się robotnicy, 
było też tam moc balów?

Ordynacya wyborcza.
Uprawnieni do wyboru w każdym okręgu wy­

borczym stanowić mają tylko jedno ciało wy­
borcze, wybierające jednego posła (zniesienie kuryi). 
Tylko w wiejskich okręgach wyborczy7ch w Galicyi 
wybierać się ma dwóch posłów a mianowicie 
względną większością głosów w ten sposób, że 
każdy wyborca oddać może tylko na jednego 
posła swój głos. Zapomocą tego sy stemu wybor­
czego — powiada przedłożenie — małym mniej­
szościom narodowym, znajdującym się w części 
okręgu wyborczego, zapewni się reprezentacyę. Na 
Morawach wprowadza pizedłożenie kurye narodo­
wościowe, w innych krajach może to być wpro­
wadzone dopiero po urządzeniu katastru narodo­
wościowego w Sejmach krajowych.

Przy tworzeniu okręgów wyborczych uwzglę­
dniono obok liczby ludności taże siłę podatkową 
i stosunki kulturalne, ponadto starano się 
okręgi wyborcze skonstruować o ile 
możności z obszarów zamieszkanych 
przez ludność tej samej narodowości. 
W tym wypadku posiępował rząd różnemi dro­
gami. Miedzy innemi na Śląsku i Bukowinie (a 
także w Czechach) starano się połączyć w okrę­
gach wyborczych, terytoryalne w związku będące 
obszary, zamieszkane przez jedną narodowość 
w jedno, tak, że majoryzacya jednej narodowości 
przez drugą nie może nastąpić, w tych to okręgach.

Tam, gdzie miasta poszczególne pod wzglę- 
dem narodowym różnią się od swego otoczenia, 
stworzono a nich, o ile możności, osobne okręgi 
wyborcze. System ten stosowano głównie na 
Śląsku i w Galicyi.

W kwestyi stworzenia wiejskich i miejskich 
okręgów7, to na Śląsku i Bukowinie zachowano na

Jura. Ale synku, dyć tam było już balów 
aże 12.

Jánek. Nale co strasznego, dyć to ani w mia­
stach tela balów nie ma, na czy mają tela pieniędzy ?

Jura. Myślę, że mają płótno w kapsie.
Jónek. A przecież zrobili w ostatnią sobotę 

mięsopustną nazwany »lumpenbal».
Jura. Co to jest za bal?
Jónek. To się nazywo po naszemu bal cha- 

charski.
Jura. Nale to tam wyrabiali, na możne nie­

jednemu skrobokowi to bardzo pasuje i podobo się 
taki imię.

Jónek. Na musimy braciszku też tam kiedy 
zajść, cobymy też więcej zaś słyszeli.

Jura. A jak będzie ten nowy lokal na Czy­
telnię otworzony, to tam musimy się też iść po- 
dziwać.

Jonek. Jużcić.
Jura. Synku, dej se pozór, nie smykej się 

tela po dziedzinach, bo się zaś tężec pokazuje.
Jónek. To jest pro wda, ale jo ni mom strachu, 

bo sie ta nimoc starego tacika już nie chyci.
Jura. Na dyć snoci ta nimoc i z wiatrem idzie.
Jónek. Dyć nie pleć ; to zaś cosi nowego, o 

czem ani jeszcze dochtorzy nie wiedzą.
Jura. Na skądże ji tela to powietrze do Ochob 

naniósło ?
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ogół dotychczasowe okręgi mii jskie, w Galicyi i 
Czechach liczba miast przyłączonych do okręgów 
miejskich doznała znacznego powiększenia. Z miast 
większych otrzyma Wiedeń 28 mandatów, Praga 
(bez przedmieści 8), Lwów 4, Kraków 3, Czer- 
niowce 2, inne większe miasta po 1 mandacie. 
Miasta, na które przypada więcej, niż jeden man­
dat, podzielone zostały na stosowną liczbę okrę­
gów wyborczych.

Każdy wyborca mieć będzie tylko 
jeden głos. Obowiązku wybierania niema. Prawa 
wyborcze ma być dokonane w tej gminie, w 
której wyborca, licząc od dnia rozpisania wyborów 
w tył, przynajmniej przez jeden rok mieszka.

Postanowienia, kto traci prawo wyborcze, 
zostały w porównaniu z dzisiejszemi nieco rozsze­
rzone.

Czystość wyborów.
Listy wyborcze muszą być przez 11 dni w 

urzędzie gminnym, (w miejscowościach o 20 000 
mieszkańców przynajmniej przez 8 godzin dziennie) 
do przeglądnięcia wyłożone. W tych miejscowościach 
muszą być takie listy na czas wydrukowane i po 
cenie kosztu, na żądanie sprzedawane. O reklama- 
cyach lozstrzygają starostwa i wyższe władze poli­
tyczne. Przy samym akcie wyborczym mają być 
dopuszczani wyborcy, opatrzeni w kartę legityma­
cyjną w miarę potrzeby po jednemu do głosowa­
nia, a po oddaniu głosu muszą lokal opuścić. W 
najbliższem otoczeniu lokalu wyborczego wszelka 
agitacya jest niedopuszczalna. Do komisyi wybor­
czej trzech członków przeznacza urząd gminny, 
a trzech komisarz wyborczy, 6 tych członków 
wybiera siódmego. Przy obliczeniu głosów roz­
strzyga absolutna większość. Natomiast jeżeli w 
jednym okręgu wyborczym wybranych ma być 
dwu posłów (w Galicyi tylko), to wystarcza wzglę­
dna większość, jeżeli ta wynosi więcej, niż trzecią 
część wszystkich oddanych głosów. —

Wolność wyboru.
Dotychczas obowiązująca ustawa zawiera 

tylko przepisy karne przeciw przekupstwu wy­
borczemu i fałszowaniu samego głosowania, jak 
i jego wyników. Przepisy te nie mogą wystar­
czyć wobec wprowadzenia nowych wyborów 
i dlatego projekt powyższej ustawy zawiera nowe 
postanowienia karne. Projekt tej ustawy zawiera 
16 paragrafów, a ma moc obowiązującą dla wy­
borów do Izby posłów, do Sejmu, Rad gminnych 
i powiatowych. Kto rozmyślnie powstrzyma ma­
jącego prawo glosowania od oddania głosu, ofia­
rowując mu za to pieniądze, lub też płaci mu za

to, aby głosował na daną osobę, ten również, 
kto każę sobie płacić za wstrzymanie się od 
głosu, dub każę sobie płacić za głos, podlega karze 
aresztu ścisłego od 1 do 6 miesięcy.

Kto uprawnionemu do głosowania, lub blisko 
niego stojącej osobie grozi, aby zmusić go do za­
niechania oddania głosu, lub oddania go na pewną, 
wskazaną osobę, podlega karze aresztu od 1 do 
6 miesięcy.

Kto rozmyślnie rozszerza nieprawdziwe wia­
domości o miejscu i czasie wyboru, o ustąpieniu 
jakiego kandydata, lub też inne pogłoski, mogące 
wpłynąć na przebieg i rezultat głosowania, pod 
lega karze od tygodnia do 3 miesięcy aresztu 
zwykłego. Kto przy wyborze fałszuje oddanie 
głosów i wynik głosowania, kto wpisuje do kartki 
wyborczej inne nazwiska, niż mu wyborca po­
lecił, kto zapomocą fałszywej legitymacyi chce 
wykonać prawo wyboru, które mu nic przysługuje, 
lub wykonywa przysługujące komu innemu prawo 
wyborów bez jego zezwolenia, podlega aresztowi 
zwykłemu, lub ciężkiemu, od I do 6 miesięcy.

Jako nowy rodzaj oszustwa wyborczego 
wprowadza tu ustawa wpisanie do kartki wybor­
czej innego nazwiska, niż to, które wyborca wpi­
sującemu polecił. Tym sposobem chce ustawa 
uchronić analfabetów od oszustw, jakichby można 
dopuszczać się na ich niekorzyść.

Kto przywłaszcza sobie cudzą legitymacyę, 
usuwa i przeszkadza wyborcy w oddaniu głosu, 
podlega karze aresztu od tygodnia do S miesięcy.

Kto za drugiego z jego porozumieniem wy­
konywa prawo wyborcze, lub kto umożliwia dru­
giemu wykonanie za siebie prawa wyborczego, 
podpada karze od tygodnia do 3 miesięcy aresztu.

Kto przeszkadza w czynnościach wyborczych, 
usuwa, rozrzuca lub niszczy oddane kartki, albo 
listy wyborcze, podpada karze ciężkiego aresztu 
od tygodnia do 3 miesięcy.

Kto uniemożliwia zgromadzenia wyborcze po 
rozpisaniu wyborów, nic dopuszcza na nie wy­
borców, nieuprawniony wpada na nie, niepokoi 
obecnych i gwałtownie sprzeciwia się osobom po­
wołanym do przewodnictwa zgromadzeniu, pod­
lega karze aresztu od tygodnia do 3 miesięcy.

Zasądzenie za jeden z powyższych czynów 
pociąga za sobą utratę prawa wyborczego czyn­
nego i biernego na przeciąg lat trzech.

* **
Zmiana regulaminu Izby.

Co się tyczy ochrony czci osób, nie na­
leżących do parlamentu, projekt postanawia, że 

Jánek. C.T.'j nie wiesz ? Czyś jeszcze nie słyszoł 
o tej pruskiej granicy, skąd to ani dobry wiater 
nie fuczy.

Jura. Toć ech słyszoł, ale cóż mo ta nimoc 
do roboty z pruską granicą?

Jánek. Tamci przecy cierpioł nie tak downo 
panoczek Hanys na tą nimoc. On to wtedy taką 
dostoł fantazyrkę, że nie wiedzioł, co plecie.

Jura. To isto znów strzeloł bez prochu?
Jtmek. Toć; prawił ci on, że dochtorzy nie­

mieccy już są tacy mądrzy, iż sie nie potrzebują 
nimocnego pytać, co mu chybio, ale jak jeny na 
niego zyrknie, to już wie, kai mu licho siedzi, w 
pięcie, czy w łokciu.

Jura. To nic; taką bolączkę każdy pozno, 
ale jak ci to ta nimoc do bachorka wlezie, to też 
będzie tak mądry?

Jonek. Eeee, mi się zdo, że ni; są inni mą 
drale z medecyny, co muszą długo nimocnego nie- 
jeny oglądać, ale się go pytają dokumentnie, co 
mu chybio, jak długo go ta niinoc mańczy, gdzie 
mu to wlazło, którędy mu to łazi i t. d.

Jura. Dyć tak; to przeca dycki robią doch­
torzy, co ich znom, jak bai moja staro się mie wy- 
wiaduje, gdych jest jakisi zdechły.

Jrnek. No wiesz, to tylko Strumień będzie 
mioł takigo fajnego dochtora, co nie potrzebuje 
z ludźmi rządzie.

Jura. No, no, jobych już tam do niego nie 
szoł, bo to już jest w noturze ludzkiej, polutować 

się, jak co boli, a owszem przed dochtorem, jak 
już bardzo dopieko.

Jánek. Jo też ni, a strumieniocy, co mają troszkę 
filipa, się też tam nie będą ćpać, bo do takigo 
dochtora bezmała żoden ich nie zmusi. —

Kroiła deszczowa.
Kropla deszczowa upadła na listek i stoczyła 

się na rozmiękłą ziemie, gdzie wiele innych kro 
pel cienką strugą płynęło po ścieżce ogrodowej 
do strumyka. Nasza kropelka, zanim zdążyła 
zrozumieć, co się z nią dzieje, już była w strumyku 
i płynęła z nim razem przez ogród, pi zez łąkę, 
aż do niewielkiej rzeczki koło młynal, która witała 
strumyk miłym szmerem.

Tu wody było więcej i wydało się zaraz 
kropelce, że stała się silniejszą. Naturalnie, bo 
miała pomoc tylu innych kropli. Uderzyły razem 
ciężkie w kolo młyńskie, aż się pod ich naciskiem 
obróciło i popłynęły dalej.

Na rzece było dość rozmaitości i już trochę 
roboty: to łódkę trzeba było dźwigać, to napoić 
rybkę, tutaj poruszyć tartak, tam przedzierać się 
przez sitowie; lecz wszystkie te roboty były jak 
zabawy dziecka w porównaniu z tą pracą, która 
się zaczęła, gdy mała rzeczka wpadła do ogrom­
nej rzeki.

Teraz dopiero noś ciężkie galary ze zbożem, 
owocami, wielkie tratwy z drzewem, statki małe 

jeśli poseł taką osobę obwinił ustnie albo w do­
kumentach pisemnych o czynności karygodne, 
albo wyraził się w sposób uwłaczający o jej życiu 
prywatnem lub rodzinnem — to poszkodowany 
ma prawo w przeciągu 4 tygodni użalić się na to 
pisemnie u prezydenta Izby Prezydent przekazuje 
każdą we właściwym czasie nadeszłą skargę ko­
misyi złożonej z 9 członków. Komisya może 
przesłuchać skarżącego i oskarżonego. Komisya 
może także uchwalić, że skarga ma być poprostu 
odrzucona, w którym to wypadku Izbie nie będzie 
przedłożone żadne sprawozdanie. Jeśli komisya 
uzna za stosowni : zdać sprawę Izbie, to może 
uczynić wniosek, by nad skargą przejść z po 
daniem powodów, lub nawet bez nich, do porząd­
ku dziennego, — albo też. Izba wypowie naganę 
obrażającemu. Wniosek komisyi przyjmuje Izba 
bez zmiany, lub go odrzuca.

Wreszcie zawiera projekt postanowienia 
o uproszczeniu postępowania przy interpelacyach 
w obu I'.bach. Stosownie do tego, należy inter- 
pelacyę, którą członek Izby wystosować chce do 
ministra, przedłożyć prezydentowi na piśmie i to 
w Izbie panów, co najmniej z 10, a w Izbie 
posłów co najmniej z 30 podpisami. Interpe- 
lacya doręcza się zaraz interpelowanemu i bez od­
czytywania włącza się ją do protokołu. Inter­
pelowany może ustnie lub pis« mnie dać odpo 
wiedź, lub też z podaniem powodów odmówić 
odpowiedzi. Prezydentowi przysługuje prawo 
odrzucić interpelacyę, jakoteż inne przez członków 
Izby wręczone pisma, jeśli zawierają ustępy treści 
sprzecznej z kodeksem karnym, obrażają uczucia 
przyzwoitości lub moralności.

Do projektu dodano obszerne uzasadnienie 
z powołaniem się na to, że wśród europejskich 
parlamentów, jedynie parlament austryacki od 
szeregu lat pozostawił regulamin swój bez zmiany.

Polacy na Śląsku nie mogą być za­
dowoleni z powyższego projektu, po­
nieważ nie uwzględnia należycie lud­
ności polskiej. Wprawdzie pomnożona 
została liczba polskich okręgów wy­
borczych o dwa, ale nam Polakom na­
leży się w całości pięciu posłó w, a przy­
najmniej czterech.

Na Śląsku są następujące okręgi wyboicze: 
a) miejskie: Opawa na 25.400 mieszkańców 
poseł 1, Karnów 47.900 poseł 1, Cieszyn 42.600 
poseł 1, Bielsko 27.600 poseł 1. b) wiejskie: 
okręg frywałdzki na 46.200 mieszkańców poseł 1, 
okręg bruntalski 32.300 poseł 1, okręg Witkowski 
23.800 poseł 1, oirreg kaniowski 28.700 poseł 1,

i duże, parowce i lodzie, a tak ich wiele, chyba 
coraz więcej, prawie nie widać już powierzchni 
wody.

Naraz kropla uczuła, że coś się z nia stało: 
niema na sobie tych wszystkich ciężarów, wkoło 
przestrzeń bez końca, zielonawa, słona — to morze. 
Zrobiło jej się swobodnie i miło: tyle miejsca, 
wolności 1

Słońce świeciło jasno i przeglądało się w 
wodzie, która się kołysała wielkiemi falami to do 
góry, to na dół. I tutaj przepływały olbrzymie 
okręty, ale co one znaczą dla morza, jego wiel­
kości i głębi? ot, łupinki orzechów.

Długo bujała kropelka swobodnie po nie- 
skończonem morzu, lecz raz w samo południe 
wypłynęła na powierzchnię, dotknął jej promyk 
słońca, zmienił w parę niewidzialną i podniosła 
się w górę, wysoko, wysoko 1

Tutaj powoli para skupiać się zaczęła, łączyć 
razem, tworzyć kłębuszki i kłęby, aż powstała z 
niej wielka chmura.

I w chmurze było przyjemnie : płynąć sobie 
het, w słońcu, pod błękitem miło, — do tego 
żadnej pracy, tylko wiatr nieznośny szarpał czasem 
i przejmował dreszczem chłodu. Aż raz dmuchnął 
tak mroźno, że pod jego tchnieniem cała chmuia 
zmieniła się w gwiazdki lodowe, które powoli 
spadać zaczęły na ziemię. Tutaj dzieci wołały: 

»Śnieg padał śnieg pada!<
A to znów była ta sama kropelka.

* Zorza*.
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okręgi czeskie: okręg opawski 53 900 posel I, 
okręg frydecki 82.600 poseł 1 ; okręgi polskie : 
okręg cieszyński (powiaty: cieszyński i jabłon­
kowski) 68.000 poseł 1, okręg bielski (powiaty: 
bielski, skoczowski i strumieński) 70.000 poseł 1, 
okręg Frysztacki (powiaty: Frysztacki i bogu- 
iniński) 84.000 posel 1. Widzimy tu dobrze 
sprawiedliwość niemiecką; okręg Wit­
kowski liczy 23.800 mieszkańców Niem­
ców, Frysztacki 84.000 przeważnie Po­
laków. Jeden i drugi wybiera jednego 
posła. Mimo to są ludzie, którzy 
twierdzą, że ustawa rządowa uwzględnia 
równość obywateli. —

Walne zgromadzenie członków 
„Macierzy szkolnej“.

Doroczne walne zgromadzenie członków »Ma­
cierzy szkolnej księstwa Cieszyńskiego* odbyło się 
w sobotę, d. 24. lutego b. r. w wielkiej sali 
»Domu Narodowego* w Cieszynie.

Po zagajeniu obrad przez przewodniczącego 
p. dyrektora Filasiewicza wybrano przewo­
dniczącym zgromadzenia na wniosek inż. Wojnara 
p. dra K. Michalika z Rychwałdu, a następnie 
przyjęto bez zmiany trzy protokoły z walnych 
zgromadzeń dawniejszych. Odczytano list delegata 
»Macierzy* p. Artura Żarem by-Cieleckiego 
(prezesa Zarządu głównego »Kółek rolniczych* w 
Galicyi), który usprawiedliwił się z niemożności 
przybycia na walne zgromadzenie członków i na­
desłał na rzecz »Macierzy* 100 K.

Z kolei przystąpiono da porządku dziennego, 
przyczem p. dyr. Filasiewicz, jako referent 
Zarządu, wyjaśniał niektóre ustępy sprawozdania, 
rozesłanego poprzednio członkom. Sprawozdanie 
to było dołączone do poprzedniego numeru 
» Gwiazdki Cieszyńskiej». Mówca odczytał też ob­
szerny memoryał p. mecenasa Osuchowskiego 
z Warszawy. P. Osuchowski poczynił w tym me- 
moryale pewne uwagi co do układu sprawozdania 
Zarządu, żądając szczegółowego obliczania, ile pie­
niędzy wpływa na »Macierz* z innych ziem pol­
skich, a ile z samego Śląska. Uczynił też p. mec. 
Osuchowski wniosek zmiany statutu »Macierzy* 
w tym kierunku, aby »Macierz* mogła tworzyć 
koła miejscowe w miastach i wsiach Śląska i tym 
sposobem rozszerzyła zakres swego działania, a 
także zainteresowała większą liczbę osób swojemi 
zadaniami i pracą.

W dyskusyi nad sprawozdaniem, zabrał głos 
p- Majer z Frysztata, który zadał zarządowi nie­
które pytania. P. Majer zapytywał, dlaczego w 
dniu otwarcia szkoły na Zbytkach umieszczono na 
budynku szkoły chorągwie austryackie. Były tam 
> chorągwie papieskie, przeciw którym mówca nic 
nie ma, bo do szkoły uczęszczają dzieci katolickie, 
ale austryackie chorągwie na szkołach prywatnych 
nie powinny być, bo te szkoły prywatne są właśnie 
dowodem, iż rząd austryacki nie dba o interesa 
ludności polskiej, kiedy potrzeba zakładać szkoły 
prywatne. Kiedy było otwarcie prywatnego gimna- 
zyum czeskiego w Mor.-Ostrawie, to tam nie wie­
szano chorągwi austryackich. Mówca prosi dalej 
o pewne wyjaśnienia co do członków założycieli, 
składających datki swe ratami, i co do ankiety, 
która w 'myśl uchwały walnego zgromadzenia z 
d. 13. maja r. 1905 miała być zwołana w celu 
opracowania memoryału o potrzebach szkolnych 
polskich na Śląsku.

Referent p. dyr. Filasiewicz, odpowie­
dział co do owych chorągwi, że uroczystość otwar­
cia szkoły na Zbytkach urządzał komitet miejscowy, 
któremu Zarząd zostawił zupełną swobodę, przyj­
mując z wdzięcznością jego gotowość w urządzeniu 
uroczystości ; — co do członków założycieli, że 
w kilku towarzystwach na Śląsku jest zwyczaj, że 
członkowie zwyczajni, płacąc równocześnie roczną 

swoją wkładkę, składają ratami udział członka za­
łożyciela, co praktykowało się też w »Macierzy», 
a ostatnia rata jednego takiego członka wpłynęła 
przed d. 19. grudnia r. 1905, t. j. przed dniem 
objęcia czynności przez Zarząd z r. 1904/5 — 
co do ankiety, że tej Zarząd nie zwołał i z powodu 
tego, że nie było nadziei, aby wobec braku Fun­
duszów można było rozpoczynać jakąś nową akcyę 
prócz tej, którą wykazano w sprawozdaniu, a także 
z powodu nawału czynności, wynikłych z powo­
łania do życia nowych zakładów »Macierzy*.

W imieniu komisyi rewizyjnej p. referent 
Kasprzak stwierdził porządek w prowadzeniu 
rachunków i zgodność ksiąg ze stanem kasowym, 
poczem uczynił wniosek udzielenia Zarządowi abso- 
lutoryum. Wniosek ten uchwalono.

Rezygnacyi członków Zarządu pp. Paszkudz- 
kiego, Sykały i Kotasa nie przyjęto, poczem przy­
stąpiono do wyborów. Członkami Zarządu zostali 
wybrani na trzy lata pp. Tomasz Legierski, 
rolnik z Puńcowa, Fr. Michejda, pastor z Nawsia, 
dr. Lucyan Rydel z Krakowa i dr. K. Wró­
ble w s k i z Cieszyna. Zastępcami członków Zarządu 
na dwa lata zostali wybrani pp. inż. Józef K i e - 
droń z Dąbrowy, Antoni Marcinek, właśc. 
realności z Cieszyna i Jan W ańtuła, robotnik 
z Ustronia.

Przyjęto następnie preliminarz dochodów i wy­
datków, ułożony przez Zarząd na r. 1905/6. Pre­
liminarz wykazuje w rubryce wydatków 101.835 K 
12 h, w rubryce dochodów 99.689 K 98 h, zamyka 
się więc niestety niedoborem, co prawda nieznacz­
nym, ale zawsze krępującym »Macierz« w jej dzia­
łalności.

Ponieważ p. mec. Osuchowski przypomniał 
w swym liście sprawę mianowania sekretarza 
płatnego »Macierzy«, postanowioną jeszcze w r. 
adm. 1903/4, przeto na wniosek p. Gry cza 
z Łyżbic ponowiono odpowiednią uchwalę.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp. dyr. Filasiewicz, dyr. Wojdałowicz z Mor. 
Ostrawy, dr. Seidl, Majer i dr. Wróblewski, 
uchwalono w sprawie podanego wyżej projektu 
p. Osuchowskiego co do zmiany statutu »Macierzy* 
wniosek następujący: »Walne zgromadzenie przyj­
mując z wdzięcznością do wiadomości pełen cen­
nych wskazówek memoryał p. mecenasa Osuchow­
skiego z Warszawy, przekazuje projekt p. mec. 
Osuchowskiego Zarządowi do gruntownego roz­
ważenia i omówienia i poleca Zarządowi, aby po 
porozumieniu się z Zarządem głównym »Jedności* 
i z szeregiem osób, znających dobrze stosunki 
śląskie, wygotował odpowiednie wnioski na naj­
bliższe walne zgromadzenie.«

P. Matusiak z Trzanowic uczynił wniosek 
założenia szkoły polskiej w Toszonowicach dolnych. 
Wniosek ten po gorącem poparciu go przez p. 
rejenta Kasprzaka przekazano Zarządowi po 
uznaniu w zasadzie potrzeby szkoły polskiej w 
Toszonowicach.

Sekretarz odczytał list Koła miejscowego 
»Tow. Szkoły Ludowej* w Dziedzicach, wzywa­
jący »Macierz* do poparcia akcyi, zmierzającej 
do założenia szkoły polskiej wydziałowej w Dzie­
dzicach.

Uchwalono dalej wnioski p. dyr. Filasie­
wicza 1. wyrażenia gorącej, serdecznej podzięki 
p. delegatowi »Macierzy* we Lwowie, p. Mieczy­
sławowi Zadorze Paszkudzkiemu za poparcie, 
jakiem darzy »Macierz* i za zorganizowanie we Lwo­
wie komitetu pomocy dla »Macierzy szkolnej* ; 2. wy­
rażenia podzięki wspomnianemu komitetu lwow­
skiemu za obywatelską działalność na zecz 
»Macierzy*.

W sprawie seminaryum polskiego w Cie­
szynie uchwalono protest przeciw zamierzonemu 
usunięciu seminaryum z Cieszyna do Ustronia.

P. Majer zwrócił uwagę Zarządu na potrzebę 
założenia szkoły polskiej w Boguminie dworcu.

P. St. Rosół z Krakowa, który przybył na 

zgromadzenie jako sprawozdawca * Kur jer a lwow­
skiego* i *Nozvej Reformy*, zwrócił uwagę Zarządu 
na potrzebę uwzględnienia przy zmianie statutu 
nauczycieli szkół, utrzymywanych przez »Macierz«, 
z których jeden powinien zasiadać w Zarządzie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewo­
dniczący p. dr. Michalik zamknął obrady zgro­
madzenia, które trwało od godz. 2’/a do C*/4. 
P. przewodniczącemu za bezstronne przewodnictwo 
wyrażono podziękowanie. —

„Maryawici“.
Donoszą z Warszawy, iż w Płocku i okolicy 

wielkie wrażenie wywołało ogłoszenie z ambony, że 
księży Rytla ze Święcie i Przyjemskiego z Kobyl­
ník zawieszono w czynnościach, ponieważ głosili 
herezyę i wypowiedzieli posłuszeństwo władzy 
kościelnej. Obaj ci księża należą do sekty »Marya­
witów«, zwanej także »mankietnikami«. Wiado­
mość ta wymaga wyjaśnienia.

Oto do nieszczęść, które nawiedziły w osta­
tnich czasach Królestwo, przybywa jeszcze jedno : 
herezya, która szerzy się wśród duchowieństwa w 
Królestwie. Powstanie tego ruchu jest następujące :

Przed 12 laty O. Honorat, kapucyn w Nowem 
Mieście, przedsięwziął plan reform duchowieństwa 
katolickiego w kierunku obyczajowo-ascetycznym. 
Wypracowany przez O. Honorata plan, który miał 
być przedstawiony wyższej władzy duchownej, 
wykradła niejaka Marya Kozłowska, praczka, która 
następnie razem z ks. Kowalskim wypracowała 
plan owej reformy. O. Honorat nie przyjął jednak 
tego planu i od współudziału w całej pracy się cofoął.

Tymczasem Kozłowska i ów ks. Kowalski 
osiedli w Płocku i zaczęli szerzyć swoją propagandę 
wśród księży tamtejszej dyecezyi. Zwolennicy nowej 
nauki nazywali siebie »maryawitami*, czyli »synami 
Maryi*, wśród ludu zaś dostali rychło nazwę 
»mankietników«, gdyż jako zwolennicy ascezy, 
uważający noszenie mankietów za pierwszą oznakę 
zbytku, wyróżniali się od innych księży brakiem 
tej bielizny. Propaganda »maryawitów* szerzyła 
się początkowo tylko wśród księży, bez żadnych 
przeszkód ze strony władzy duchownej.

Dopiero gdy na biskupstwo płockie przyszedł 
ks. Szembek, wystąpił dość ostro przeciwko »marya- 
witom*. Rezultatem jego zarządzeń było, że ruch 
przeniósł się do Warszawy, a dziś objął głównie 
dyecezyę warszawską, płocką i lubelską, rzadziej 
zaś przejawia się i w dyecezyi łucko-żytomierskiej. 
Przed pięciu laty biskupi w Królestwe wystąpili 
przeciw »maryawitom«, księżom, poszlakowanym 
o należenie do tej sekty, zabronili zebrań i po- 
przenosili ich do innych parafij, na wieś; ale te 
przeniesienia właśnie były największem złem, gdyż 
księża ci mogli teraz agitować wśród ludzi po 
wsiach bez wszelkiej kontroli. Po tych zarządze­
niach biskupów, i maryawici« zwrócili się do Rzymu, 
do papieża, z przedstawieniem swej sprawy. Do­
wodzili, że dążenia ich są pożyteczne dla Kościoła, 
a rolę owej Kozłowskiej porównywali do roli 
św. Terezy. Z Rzymu nadeszła odpowiedź do 
biskupów polskich, polecająca rozwiązać organiza- 
cye »maryawitów«, zakazująca im zebrań i wszel­
kiej korespondencyi z Kozłowską. Biskupi spełnili 
wolę Rzymu, ale niestety, tylko połowicznie, bo 
»maryawitów« pozostawiono na parafiach, nie­
których jedynie przeniesiono, dając im możność 
szerzenia herezyi na nowym gruncie.

Dogmaty nowej herezyi streścić się dadzą w 
następujący sposób: Pierwszym dogmatem jest 
potrzeba ascezy wśród duchowieństwa. » Maryawici < 
nie uważają za księży tych, którzy nie przyjęli 
ich sposobu życia: wegeteryanizmu (wyrzeczenie 
się używania mięsa), zupełnej wstrzemięźliwości od 
trunków i t. d., a przedewszystkiem n e zarzucili 
kołnierzyków i mankietów. Nie uznają też i władzy 
biskupów, twierdząc, że wcielił się w nich szatan. 
Władzę papieża, jako głowy Kościoła, dotychczas 
jeszcze uznają, rozpuszczają nawet wieści o listach, 
w których papież zachęca ich rzekomo do walki 
z biskupami. Głównym dogmatem ich wiary jest, 
że zbawienie świata przyjdzie przez Matkę Boską, 
dla której też żywią szczególną cześć. Z wizerunków 
jej uznają tylko jeden: obraz Matki Boskiej Nieu­
stającej Pomocy, znajdujący się w Warszawie w 
kościele na Koszykach, a przywieziony tam przez 
znanego ziemianina Ludwika- Górskiego. M. B. 
Częstochowskiej »mankietnicy« nie uznają, gdyż 
ma ona charakter polityczny i narodowy. A według 
ich nauki, wszystko, co ma związek z ojczyzną i 
narodowością — jest wykletem. »Maryawici« ko
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munikują podwójnie : hostya cala, zgodnie z nauką 
wiary katolickiej, wyobraża i u nich Ciało Chry­
stusa; hostya zaś pokrajana w kawałki, ma wy­
obrażać ciało Matki Boskiej. Prócz tego spożywają 
oni jakieś papierki, sprzedawane zależnie od wiel­
kości po 5 do 20 groszy sztuka.

Papierki te mają być znakami łaski, a ze 
sprzedaży ich, zarówno jak ze sprzedaży różańców, 
koronek i szkaplerzy, »maryawici« ciągną ogromne 
sumy, używane na kościoły. Do różańca zapisują 
swych zwolenników gromadnie, nawet dzieci. 
Łaska — według ich nauki — usprawiedliwia i 
niweczy winę bez pokuty. Dlatego zalecają jak- 
najczęstsze przyjmowanie komunii : jeśli grzech 
jest lżejszy, wystarczy jednorazowe przyjęcie ko­
munii, jeśli cięższy, komunikować należy parokrotnie. 
Sami odprawiają msze po kilka nawet razy dziennie. 
Żywią szczególną adoracyę do Najśw. Sakramentu 
i zalecają klęczeć przed Nim nawet po kilka go­
dzin dziennie. Duch św. — głoszą — działa bez­
granicznie, dlatego nie należy uczyć się, bo Duch 
św. sam oświeci, nie trzeba pracować, bo wszysto 
stanie się za sprawą Ducha św. Trzeba tylko 
modlić się, składać śluby czystości, ubóstwa i bez­
granicznego posłuszeństwa »maryawitom«, ojcom 
i matkom, a w szczególnośi »mateczce», czyli 
»istotce* — owej Kozłowskiej. »Maryawici«, wzo­
rem manichejczyków, zalecają również małżeństwa 
ewangeliczne, t. j. czyste.

Uważają siebie za nauczycieli wybranych, 
powołanych do odrodzenia ludzkości, do walki z 
Antychrystem, którego duch przejawia się obecnie 
na świecie. Antychryst przybrał sobie do pomocy 
masonów, cocyalistów it. p., pod jego wpływem znaj­
duje się również cała literatura, a w szczególności pi­
sma ludowe. Wogóle zas »maryawici* pozwalają czy­
tać jedno tylko dziełko: Księcia Michała Radziłla 
»Ostateczne czasy«. Dziełko to na podstawie pro­
roków biblijnych i nowych czasów, jak n. p. ks. 
Souffiand z 1817 i i. głoszą bliski koniec świata, 
powiada, że świat od złego wybawią »Dzieci Maryi« 
i t. d. Wszystkie te proroctwa »maryawici« biorą 
do siebie. I oni również wierzą w bliski koniec 
świata, w bliskie zjawienie się Antychrysta. Co 
dziwniejsza, Antychrysta ma, według ich zdania, 
urodzić ich »mateczka«, M. Kozłowska, czy też 
jej córka. Owa ex-praczka, posiadająca obecnie 
w Płocku kamienice i zakład przemysłowy, zajmuje 
wśród »maryawitów* stanowisko wyjątkowe: żaden 
ksiądz nie może być przyjęty do sekty bez jej 
zezwolenia, każdy nowoprzyjęty na znak posłu­
szeństwa musi klęcząc, ucałować jej rękę.

Ostatnio »maryawici« głosili z ambon, że 
»mateczce* objawił się archanioł Gabryel i zapo 
wiedział, że porodzi antychrysta. »Święta ma 
teczka — głoszą »maryawici« — cierpiała nad 
tern, że ma wydać na świat potwora i usłyszawszy 
słowa archanioła, zemdlała. Lecz usłyszawszy, 
że trzeba być posłuszną woli Boskiej, powtórzyła 
słowa świętej Poprzedniczki swojej: »Otom ja słu­
żebnica«... Temi bluźnierstwami nie wahają się 
»maryawici« popierać sławę swej »mateczki«.

Propaganda »maryawitów« rośnie coraz dalej 
i zyskuje coraz nowych zwolenników, a w osta­
tnich czasach przybrała bardzo ostrą formę. W 
Królestwie ma być 70 księży, należących do te 
sekty. Wskutek agitacyi »maryawitów» parafianie, 
podzieleni na dwa obozy, staczają ze sobą walki. 
Obałamuceni przez »maryawitów* parafianie nie 
chcą uznawać księży zatwierdzonych przez władzę, 
przeciwko którym »maryawici« piorunują jako 
pizeciwko pijakom, obżartuchom i rozpustnikom.

Radzi koizystać z wszelkiego zamętu socy- 
aliści, wzięli w obronę »mankietników«, których 
kilkunastu suspendowano ; nie dopuszczają groźbą 
noźów i rewolwerów do kościoła księży, przysła­
nych przez episkopat na miejsce »maryawitów* i 
dopomagają im do opanowania kościołów. Tak 
było w Błoniu i w Mińsku Mazowieckim.

Sekta »maryawitów* jest szkodliwą nietylko 
z tego powodu, że szerzy herezyę religijną, ale są 
oni i ze stanowiska narodowego niezmiernie szko­
dliwi. W parafiach, w których opanowali ludność, 
udało im się zniszczyć owoce kilkunastoletniej 
pracy narodowej. »Maryawici« są nietylko wro­
gami wszelkiej »polityki*, uważają za rzeczy 
przi klęte, za wymysł szatana : narodowość i oj­
czyznę, ale nawet zabraniają chłopom należenia 
do spółek włość iańskich, do wszelkich stowarzyszeń, 
uważając je za robotę masonów...

Obecnie biskupi wzięli się do energicznej walki 
z tą herezyą. — 

Korespondencye.
Z Dziedzic.

Coś dwa tygodnie temu otrzymała tutejsza 
Rada szkolna od Rady szkolnej okręgowej w 
Bielsku wezwanie, aby wydała swoją opinię co 
do żądania budowy 4-klasowej szkoły niemie­
ckiej, podniesionego rzekomo przez 46 stron z 
Dziedzic i 44 strony z Czechowic. Rada szkolna 
w Dziedzicach odpowiedziała :

»Na wezwanie Świetnej Rady szkolnej okrę­
gowej z dnia 10 lutego b. r., 1. 238, Rada szkolna 
miejscowa ma zaszczyt odpowiedzieć co następuje:

Wiadomem jest podpisanej Radzie szkolnej 
miejscowej, ze 28. czerwca z. r. pewna liczba ro­
dziców mieszkających w szkolnym okręgu dziedzi- 
ckim oświadczyła, że chce posyłacć dzieci do pry­
watnej szkoły niemieckiej na dworcu w Dziedzi­
cach; niemniej wiadomem jest podpisanej Radzie 
szkolnej miejscowej, że ci rodzice uczynili to nie 
na podstawie rzeczywistej potrzeby, ale raczej 
wskutek agitacyi żywiołów zamiejscowych i pod 
pewnym naciskiem. Zaś jakoby 46 stron zażądało 
założenia szkoły niemieckiej i to 4-klasowej, o tern 
Radzie szkolnej miejscowej nic nie wiadomo.

Podpisana Rada szkolna miejscowa jest za­
dowolona z rozmiarami nauki języka niemieckiego 
w tutejszej szkole publicznej, jakoteż z wynikami 
tejże nauki, które okażą się jeszcze znacznie 
lepszymi po rozszerzeniu tej szkoły na 4-klasową, 
czego się znowu imieniem rodziców domagamy.

Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że ci 
rodzice, któi zy dobrowolnie swoje dzieci zapisali 
do niemieckiej szkoły, uczynili to dlatego, że tu­
tejsza szkoła publiczna dotychczas czwartej klasy 
nie posiada. Dziś jednak uznają swój błąd i pro­
szą, żeby dzieci napowrót do tejże szkoły zapisać.

Przy przyjęciu tych dzieci przekonała się pod­
pisana Rada szkolna, że one przez cały czas 
uczęszczania do szkoły niemieckiej nie tylko nic 
nie skorzystały, ale jeszcze to zapomniały, czego 
w publicznej szkole się nauczyły.

Z ubolewaniem i ze zdumieniem stwierdza 
podpisana Rada szkolna przy tej sposobności, że 
Świetna Rada szkolna okręgowa domaga się za­
łożenia czteroklasowej szkoły niemieckiej dla 
dzieci 46 stron, podczas gdy rozszerzenie tutej­
szej szkoły trzyklasowej przepełnionej, na ogromne 
u władz szkolnych napotyka trudności.

Rodzicom, którym wymiar naul i języka nie­
mieckiego w tutejszej szkole publicznej nie wy­
starcza, nie jest przecież wzbronionem przesłać 
dzieci swoje do prywatnej szkoły niemieckiej.

W końcu oświadc za podpinana Rada szkolna 
w Dziedzicach, że nie sprzeciwia się założeniu nie­
mieckiej szkoły, odpowiadającej liczbie dzieci rze­
czywiście niemieckich t. j. taki.h, które języka 
polskiego wykładowego nie rozumieją.« (Nastę­
pują podpisy.)

Z Dziedzic.

Niedawno odbyło się doroczne zgromadzenie 
bielskiego oddziału niemieckiego »Schulvereinu«, 
na którego czele stoi, jak wiadomo, pastor Schmid 
z Bielska, zawzięty wróg Kościoła katolickiego. 
W sprawozdaniu swojej czynności w ubiegłym 
roku, umieszczonem w *Silezyi* z dnia 22. lutego 
potrąca o moją osobę, a ustęp, który mi z łaski 
swojej poświęcił, brzmi w dosłownem tłumaczeniu: 
»Narodowi i klerykalni przeciwnicy usiłowali nie­
mieckiej szkole na dworcu w Dziedzicach według 
możności szkodzić. Katolicki proboszcz w Dzie­
dzicach przestrzegał z ambony przed uczęszczaniem 
do tej szkoły i udzielał także niemieckim dzieciom 
polskiej religii. Zmiana w tym względzie nastąpiła 
wskutek interwencyi Towarzystwa katolików w 
Bielsku i jego przewodniczącego Gutwińskiego u 
ks. kardynała dra Koppa, który nakazał niemiecką 
naukę dla niemieckich dzieci.« To powiedział 
Schmid na zgromadzeniu w Bielsku.

Otóż w tych kilku słowach dopuścił się czci­
godny głosiciel »czystej ewangelii* dwóch kłamstw, 
w tym celu, aby mnie przed władzą duchowną 
zadenuneyować, jakobym nadużywał swejego sta­
nowiska do walki partyjnej, i dalej, żeby w czy 
telniku nienawiść do Kościoła katolickiego wywołać, 
co jest charakterystycznem znamieniem agitatorów 
»Los von Rom».

Skłamał najprzód pastor Schmid, »żem z ambony 
ludzi przed szkolą niemiecką przestrzegał;« ja 
bowiem z ambony dotychczas ani słówkiem o szkole 
niemieckiej nie wspomniałem, nie z bojaźni przed 
»bchulvereinem« ale raz, iż przewidywałem, że 
nieprzyjaciele Kościoła by w najniegodziwszy 
sposób z tego korzystali, powtóre, ponieważ miałem 
dosyć innych sposobności, przy któt ych swój obo­

wiązek kapłański i obywatelski spełniłe m i nadal 
spełniam.

Powtóre skłamał pastor Schmid, oskarżając 
mnie, jakobym »niemieckim dzieciom polskiej nauki 
religii udzielał«. Polskie przysłowie powiada : »Kto 
jada flaki, myśli, że każdy taki.« Ponieważ cała 
działalność »Schulvereinu« i pastora Schmida 
głównie do tego zmierza, aby polską dziatwę niem­
czyć i gdyby się dało, zlutrzyć, więc i mnie po- 
dejrzywa o podobne zamiary względem dzieci nie­
mieckich, mianowicie, że je usiłuję spolszczyć. Uspo­
kój się, kochanku, dla mnie jest szkoła miejscem 
wychowania młodzieży a nie warsztatem poli­
tycznym, ja uczę dzieci religii w ich ojczystym 
języku, jak długo wogóle nauki religii udzielam, a 
więc dzieci niemieckich rodziców po niemiecku, 
polskich po polsku. Jeżeli tą nauką które dziecko 
spolszczyłem, to widocznie jego niemieckość na 
słabych musiała stać nogach. Kłamstwo jest rzeczą 
brzydką, każdy się niem powinien brzydzić, szcze­
gólnie zaś głośiciel »słowa Bożego« ; jeszcze brzyd­
szą rzeczą jest o< zerniać i denuneyować. Zaś na 
»doktora« to już zgoła nie przystoi i zdradza 
w dodatku nie tęgi rozutn. bo już każde dziecko 
niemieckie wie, że » Lügen haben kurze Biine*. 
(»Kłamstwa mają krótkie nogi«) a kłamca do 
własnych sideł zwykle się łapie.

Ale może jego patent jest pochodzenia lipskiego, 
A to zawsze było dov'odem rozumu kiepskiego. 
Co się tyczy interwencyi Gutwińskiego i Ski, 

to już poprostu czcigodny »tatulek« blagował, 
żeby reszty znaczenia w oczach słuchaczy nie 
utracić. Bo jeszcze żadna wj prawa w stronę Wro­
cławia może tak nędznie nie wypadła, jak ta. którą 
zorganizowali Schmid, Josefi i Gutwiński. Zwłaszcza 
gdy się przypomni uchwała wydziału gminnego 
w Dziedzicach w sprawie mieszania się Bilszczan 
w sprawy dziedzickie, to poprostu śmiech pusty 
bierze. Pastor Schmid się cieszy, jako nagi w po­
krzywach. Z ważnych powodów nie mogę szczegółów 
zakulisowych poruszać, wystarczy czytelnikom to, 
co inny korespondent z Dziedzic przed niejakim 
czasem dowodził.

Na koniec jeszcze zabawną anegdotkę »drowi« 
Schmidowi do pamiętnika. Było to w Bielsku przed 
laty dwudziestu i kilku. W jednej ze szkól miej 
skich udzielał ks. katecheta po nauce »osobnego 
posłuchania* chłopakom opieszałym. Jeden z nich 
był właśnie w izbie konferencyjnej sam na sam 
z księdzem, inni czekali na kurytarzu, aż na nich 
przyjdzie »porządek«. Wtem wylatuje »ten jeden* 
z izby jak kamień z procy, trzymając rękę na 
bolejącem miejscu, a inni się go pytają ciekawie: 
vwas haste kriglh (»Coś dostał?*) tABwla hab' 
i krigU (»biblią dostałem«) odpow da zuch i 
przepada na schodach. Ks. Macoszek. —

Z Jabłonkowa.
W niedzielę, dnia 25. z. m. rozpoczęło się u 

nas czterdziestogodzinne nabożeństwo. Już dzień 
przedtem garnął się lud tłumnie do kościoła i 
oblegał szczelnie konfesyonały. Nazajutrz i w dniu 
następnym zjechało się licznie duchowieństwo, 
ażeby słuchać spowiedzi świętej, niestrudzony z.iś 
ojciec Kiciński T. J. głosił z zapałem i nama­
szczeniem kazania do zebranego ludu. Skutek był 
jak najpiękniejszy i najlepszy, bo pizystąpił> do 
komunii świętej około 2.500 ludzi. Zapewnie 
piękne to i naśladowania godne postępowanie ludu 
w naszych tak smutnych i pożałowania godnych 
czasach. W dniach tych uroczystych widzieć było 
można, jak zbyt mały jest nasz kościół, abv po­
mieścić mógł wszystkie te tysiące ludności, która 
ze wszystkich stron napływała, ale jak to już by­
wa, na inne cele zawsze grosza starczy, na cele 
zaś kościelne i religijne zawsze go mało. Ale nie 
dziw, bo ci którzy, mieliby i grosz i wpływy, ja 
koś do kościoła się niepokazują, choć są także 
katolikami i obchodzą swe uroczystości przy za­
bawach i rozrywkach, o kościele zaś całkiem za­
pominają. A przecież jedno i drugie mogłoby się 
z sobą pogodzić, bo Kościół nie zakazuje rozrywek 
i uciech uczciwych, ale brak wiary nie daje piztj- 
rzeć tak zwanym postępowcom w sprawach rei 
gijnych i je należycie ocenić. Bo proszę, lud wiej 
ski znosi przecież swój grosz prawie wyłącznie 
przy obchodach i uroczystościach religijnych, scho­
dząc się do kościoła do miast i miasteczek, bywa 
jednak zwykle za swoje przekonanie odpychany 
z pogardą przez oziębłość w sprawach religijnych 
tych, którzy z dobrym przykładem ludowi przo­
dować by powinni. Innowiercy, pom edzy 
którymi żyjemy, znajdą zawsze uznanie i dobre 
słowo, ich nikt: nie prześladuje, ponie waż zaś Ko­
ściół katolicki przestrzega swych przykazań i głosi 
nieustraszenie swą naukę i nie pozwala każdemu 
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żyć tak, jakby się jemu podobało, czy się to zga­
dza z zasadami Kościoła czy nie, dlatego wszyscy 
powstają przeciw niemu, dlatego każdy nawet już 
i niedorostek czuje się powołanym do tego, aby 
bluźnić przeciw Kościołowi, chcąc go poniżyć i 
upokorzyć i największą radością byłoby dla wielu, 
gdyby się im udało zniszczyć go zupełnie. Dla­
tego przyklaskują wyrodni synowie matki Kościoła 
wszelkim zamachom na wiarę katolicką

Z najwyższem oburzeniem przyjął nasz lud 
górski nowy cios, skierowany przeciw świętemu 
Sakramentowi małżeństwa ze strony zuchwałego 
masoństwa i sprzymierzonego żydowstwa wraz 
z klika niewierzących katolików i jak jeden mąż 
żąda przez swe podpisy, aby pozostało jak było. 
Okazał on to najlepiej w ostatnich dniach tak 
zwanych ostatkach. Gdy bowiem światowcy wy­
łącznie tylko oddawali się zabawom, myśląc tylko 
o nich a zapominając o duszy, on przygotowywał 
się na święty wielki post idąc za przykładem 
wierzących przodków swoich i przystępował tłum­
nie do świętych Sakramentów jako na zadosyć- 
uczynienie za zniewagi w tych dniach Kościołowi 
i wierze świętej wyrządzone. Dopóki lud pobożny 
i gorliwy we wierze, dopoki daremne wszystkie 
zabiegi nieprzyjacielskie! I dlatego w naszych 
czasach, których hasłem jest niewiara, okazujmy, 
żeśmy dobrymi katolikami i nie dajmy sobie ni­
komu dmuchać do kaszy, ale go zaraz należy­
cie odprawmy. —

Z Wielkich Kończyc.

Nasza gmina, która dotąd żadnego znaku 
działalności publicznej nie okazywała, zaczyna się 
powoli dożycia przebudzać, odkąd ogólnie szano­
wany pan Jan Máchej, jako burmistrz jej przewo­
dniczy. Oto bowiem po długich zabiegach i ra­
dach uchwalił wydział gminny przy ostatniem po­
siedzeniu dnia 26. lutego b. r. zakupić sikawkę 
dla mającej powstać tu straży ogniowej. Z tą 
uchwałą postąpiła nasza wioska znów o krok na­
przód i spodziewamy się, że takich kroków będzie 
więcej.

Zresztą dowodem skupiania się i jednoczenia 
tutejszych rolników był bal, który się za ich sta­
raniem w połowie zeszłego miesiąca odbył w gu­
stownie przyozdobionej sali p. Nohela. Bawiono 
się ochoczo i mile przy dźwiękach naszej wpra­
wnej kapeli p. Tomicy, aż do późnej nocy. Udział 
był bardzo liczny; przybyli bowiem nietylko miej­
scowi, lecz także i z sąsiednich okolic była spora 
liczba gości Do urozmaicenia zabawy przyczyniło 
się bardzo państwo Czempielowie z Frysztatu.

Tego roku będziemy mieli też niezwykłe uroz­
maicenie. W księstwie Cieszyńskiem odbędą się 
wielkie cesarskie ćwiczenia wojskowe, których za­
kończenie nastąpi na przestrzeni Wielkie Koń- 
czyce-Pruchna. Szczególniejsze zaciekawienie wzbu­
dzi wprowadzenie w użycie opancerzonych samo­
chodów i przenośnych kuchni polowych. Oprócz 
tego korzystać chcą z doświadczeń nabytych w 
przeszłorocznej japońsko-rosyjskiej wojnie. Jak sły­
chać, będziemy mieli zaszczyt oglądać naszego na­
stępcę tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 
Mieszkać będzie w tutejszym zamku lir. Thuna, 
gdzie obecnie przygotowania są w pełnym toku

Z Łazów.

Jak ta obiecywana i wysławiana bezstronność 
naszego nowego wj działu i burmistrza gminy wy­
gląda, pokazało ostatnie posiedzenie wydziału w 
sobotę dnia 25- lutego b. r.

Na porządku dziennym była sprawa ustano­
wienia katechety przy polskiej szkole. Tę sprawę 
wzięli sobie nasi czescy członkowie za sposobność, 
aby wylać cały swój antypolski jad. Powzięli 
uchwałę: dla polskich katolickich dzieci katechety 
nie trzeba pierwiej trzebaby było katechety dla 
dzieci czeskiej szkoły (3 księża czescy jeszcze nie 
wystarcza), potem dla ewangelickich dzieci (p. na­
uczyciel Przeczek zrzekłby się), a potem dopiero 
może dla katolickich polskich. Lecz bynajmniej 
nie skończyli na tej sprawie, na którą mieli od­
powiedzieć, lecz raz podrażnieni polską sprawą, 
jak byk czerwoną chustą, posunęli się dalej. Za­
protestowali przeciw istnieniu polskiej kapelanii 
w Łazach. Ależ panowie, toście przecież powinni 
wiedzieć, że ta kapelania nie istnieje ani nie po­
wstała z łaski gminy; pocóż protestować przeciw 
sprawom, do których żadnych praw nie macie, 
z tern samem prawem moglibyście też protesto­
wać z królem Sahary przeciw konferencyi w Al- 
gecii as.

Lecz są jeszcze lepsze sprawy. Pan budowni­
czy Sedlaiik, który, dopóki był w niełasce gwa­
rectwa, mienił się być wielkim przyjai ielem Pola­

ków, uderzył, jak się dowiadujemy, już naprzód 
na to przeznaczony, na polskiego księdza, że sze­
rzy niepokój. Dowodów jak zwyczajnie zapomniał, 
lecz oni się rozumieją, my ich też rozumiemy. Po 
woływalt się ci panowie na korespondencyę w 
^Ostravským Denniku*. Ta korespondencja jest 
kłamstwem od początku aż do końca a jeszcze 
głupszein kłamstwem, mianowicie: ks. Kałuża 
miał pewnej właścicielce domu zakazać wynająć 
mieszkanie czeskiej nauczycielce! Te plotki, 
które powstały między babami, biorą nasi 
członkowie wydziału za podstawę urzędowych re­
feratów! To ich najlepiej charakteryzuje. Wiedzieli, 
że to plotki, mogli się owej właścicielki zapytać, 
mogli czekać, czy nie przyjdzie sprostowanie, lecz 
tego wszystkiego nie uczynili, jak wilki zgłodniałe 
rzucili się na tę korespondencyę, ha mamy wino­
wajcę, bo im już też żółć przebierała. Nie chodzi 
im bowiem o ks. Kałużę, takim samym bunto­
wnikiem jest w ich oczach każdy ksiądz, który 
swój obowiązek wypełnia. Krzyczał przecież pan 
Krzystek przy komisyach raz, gdy jeszcze żadnego 
polskiego księdza w Łazach nie było, i gdy uczy­
niono wniosek ustanowienia ks. polskiego w Ła­
zach, że ustanowienia takiego księdza w Łazach 
byłoby naruszeniem »klidu*. Takim był im ks. 
Moroń, ks. Petr, chociaż sam Czech, takim jest 
ks. Niemiec, takim byłby i sam św. Jan Nepomu 
cki, gdyby z nieba zstąpił, boby ich zaborczej po­
lityki i ich postępowania nie pochwalił, i nie krzy 
czałby »Na zdarć. Nie chodzi im o tego lub 
owego księdza, im chodzi o wstrzymanie ruchu 
polskiego między katolikami w parafii Orłowskiej.

To ich boli. Oni się muszą patrzeć, jak lu­
dzie licznie uczęszczają na polskie nabożeństwa, 
jak instytucja kapelanii coraz silniejsze korzenie 
zapuszcza, jak związek katolików w- Łazach się 
szerzy a tu jeszcze ten nieszczęsny polski ksiądz 
zaprowadza w niedzielę popołudniowe nabożeństwo 
i krzyżową drogę, a ludzi coraz więcej, a nikt 
nie czuje się obrażonym, bo widzą, że się tam 
polityki nie uprawia — to już nie do wytrzyma­
nia, powiedzieć, że to ruch z ludu powstający, to 
nie można, a więc, hejże na ks. Kałużę, to ten 
buntowszczyk! Ależ panowie, nie czyńcie ks. Ka­
łuży takiego honoru, co się tutaj dzieje, tegoby w 
naszych stosunkach ten najzwinniejszy agitator nie 
dokonał, gdyby tej potrzeby lud sam nie odczu­
wał, a cóż dopiero ten ksiądz, który rzadko kiedy 
daje się gdzie widzieć.

P. Sedlaiik, wypłukawszy nareszcie swój wo­
reczek żółciowy, czyni, aby się równie zblamować 
przy końcu jak na początku, wniosek, aby trzej 
członkowie wydziału się zobowiązali wszelkimi 
możliwymi sposobami zwalczać ks. Kałużę. Wnio­
sek przyjęto. Zaczęto tych trzech walecznych ry­
cerzy wybierać. P. Jestiabek, inspektor »Nowego 
szybu «, wybiera p. Wechsberga, żyda, aby zwal­
czał katolickiego księdza w Łazach! Ale p. Wechs- 
berg, chociaż żyd, pokazał więcej tolerancyi i ta­
ktu niż p. inspektor Jestiabek, katolik i z orzecze­
niem, że on w sprawy katolickie mieszać się nie 
będzie wyboru nie przyjął. Panowie Czesi tego 
ukrytego przycinku nie zrozumieli (oni mają do­
syć twarde głowy) i tam, gdzie żyd włazie nie 
chciał, wlazł p. burmistrz Ki istek (recte Krzystek), 
p. Sedlařik i p. Hrabec, wszyscy katolicy. Ależ 
panowie, czy ten szowinizm zatarł już u was i to 
ostatnie poczucie wstydu. Nie wstydzicie się, coś 
podobnego publicznie jeszcze w charakterze urzę­
dowym powiedzieć? Trzech przeciw jednemu. 
Cóż to za walka? Zdawałoby się z tego, jak gdyby 
mimo waszych kapitałów, waszych czeskich urzę­
dników i całej waszej inteligencyi, mimo waszych 
agitatorów pod i nad ziemią i wszystkich waszych 
różnych sztuczek jednak ten jeden polski ksiądz 
całetni Łazami trząsł!

Zapytajcie się teraz panowie po wypowie­
dzeniu wrojny, kto spokój narusza patrząc na tych, 
którzy stoją blisko was, a zapytajcie się, kto spo­
kój narusza, wspominając sobie na ten czas, w 
którym czeski ksiądz dzieci polskie w szkole pro­
wokował, że ich nie będzie po polsku uczył, a w 
gospodzie na Polaków przezywał, a kiedy pewien 
pan Krzystek po rozpoczęciu nabożeństwa pol­
skiego w kościele parafialnym w Orłowej na po­
siedzeniu komitetu kościelnego książką trzaskał a 
krzyczał: kto się opoważył wypuścić Polaków do 
kościoła? A przecież liczy parafia Orłowska prze­
szło 7000 Polaków, a ilu nadto jest Czechów z 
Galicyi? A ci wszyscy nie mieli ani raz przez rok 
polskiego nabożeństwa. Wy sobie odpowiedzi tej 
nie dacie, to wiemy, ale publiczność, która to 
czyta, to osądzi, kto jest winnym a kto niewin­
nym! —

Z Rychwałdu.
Czego żądają nasi robieni Czesi od Kościoła 

katolickiego ? Możebyś odpowiedział, że zbawienia, 
jak każdy poczciwy katolik. Omyliłbyś się. Nasi 
kochani »zlatí* widzą w Kościele katolickim inny 
cel, nie zaś zbawienie. Żądają oni, żeby Kościół 
katolicki popierał ich czeski hakatyzm. Podłe żą­
danie, ale prawdziwe I Można się o tern dowiedzieć, 
przeczytawszy ostatni numer »Novin Těšínských*, 
gdzie w artykule pod tytułem: »Na přivítanou 
novému faráři* występują przeciw ks. Niemcowi, 
który otrzymał prezentę na probostwo w Rych­
wałdzie. Postanowili przeciw temu zaprotestować, 
lecz niestety za późno. Nawet p. Policar, redaktor 
z Mor. Ostrawy już nie pomoże. Ubolewamy nad 
bezcelewością jego usiłowań. Nie zna pan Policar 
przysłowia: »Nie wtykaj nosa, gdzieś nie dał 
grosza?» Za późno już, najmilsi, wyrażacie swoje 
zdanie o naszym ks. proboszczu. Prędzej mieliście 
się zwrócić do ks. kardynała, ale i to byłoby pe­
wnie bezskutecznem, bo tacy pp. Smukowie, Jen- 
drulkowie i Policarowie nie mają prawa mieszać 
się w sprawy kościelne, co jest rzeczą tylko wła­
dzy duchownej, nie zaś »zlatých* krzykaczy w 
Rychwałdzie. Sąd takich ludzi nie zda się ani na 
psu na butę. Zna was zresztą Jego Eminencya 
z waszego bohaterskiego, ale podłego postępowa­
nia wobec naszego byłego, dla nas poczciwych 
katolików nieodżałowanego ks. proboszcza Moro- 
nia. Poznał też pewnie ks. kardynał wasz piękny 
charakter z tego już wypadku, że żaden ksiądz 
narodowości czeskiej nie chciał zostać waszym 
duszpasterzem. Dlaczego? Bo się od was niczego 
dobrego nie spodziewał. Patrzcie, nawet wasi (!) o 
was się nie rwą! Słowa Pisma św., które przyta­
czają nasi kochani w » Novinách Těšínských*, chcąc 
niemi udowodnić, że w Rychwałdzie powinien być 
ksiądz narodowości czeskiej (bo cóż innego chcą 
oni przez ich płonny protest osiągnąć?), są pra­
wdziwe. Lecz Zbawca nasz słowy: »Nauczajcie 
wszystkie narody* nie chciał powiedzieć, że w pa­
rafii Rychwałdzkiej, gdzie jest ludność polska i do­
kąd jakiś nieszczęśliwy wiatr kilku »zlatých« zaniósł 
(można ich na palcach policzyć), ma być ksiądz 
narodowości czeskiej. Widzimy -z tego, że autor 
tego pięknego artykułu w » Novinách Těšínských* 
nie zna się na tłumaczeniu Pisma św. i naraża się 
tylko na ogólne pośmiewisko. Radzimy szan. au­
torowi zaniechać tłumaczenia Pisma św. — Że 
Rychwałd jest polskim, zdradzają słowa, umie- 

! szczone w spomnianym artykule » Novin Těšín­
ských* oświadczające, że: »naše obec byla če­
skou*. Więc była, ale nie jest. Lecz i to niepra­
wda, że Rychwałd był czeskim. Wykazaliśmy 
to już kilkakrotnie. Więc kiedy Rychwałd me 
jest czeskim, jak to sami głosicie, tylko 
polskim, czemuż płaczecie ? Przecież w pol­
skiej parafii nie można ustanawiać księdza 
czeskiego. — Panie Šmuku i Jendrulku, wasza 
groźba, iż wystąpicie z łona Kościoła katolickiego, 
jeśli nie zostanie usunięty nowo ustanowiony ks. 
proboszcz z Rychwałdu, nie wprowadzi w nas 
rozpacz. Strata bowiem takich katolików, którzy 
chcą religię porzucić ze względu na narodowość, 
a do tego jeszcze obcą, znaczy tyle, ile po­
wieszenie się Judasza po zdrad de Zbawcy naszego. 
Nie wstyd wam, że zdradziliście wasze przewrotne 
zapatrywania i sponiewieraliście uczucia religijne? 
Zapewniam więc jeszcze raz, że daremne są wa­
sze usiłowania, protesty i ta dziecinna groźba. 
Radzę schować każdy grosz, który w tej sprawie 
wydajecie bezskutecznie, żebyście sobie mieli za 
co popić i potem się wam łatwiej obelgi i oszczer­
stwa na księży rzucało. Bo przy szklance sypie 
się to jak z worka. Odznaczyliście się w tym 
względzie dostatecznie wobec ks. Moronia i za­
bieracie się do tego znowu jako bohaterzy, trą- 
cący Judaszem, wobec ks. Niemca, naszego pro­
boszcza. Kocham was gorąco! Pyrcok.

Ze Strumienia.
Tutejsi wielbiciele p. ferwaltera Heinisza wy­

szukali już gdzieś na niedalek em pruskiem pogra­
niczu znakomitego lekarza, wobec wzmagającej 
się coraz wiecei choroby mózgowni tego pana, 
znanego tutaj pod nazwą »dzikiego hrabiego*. 
Po ostatnich jego wynurzeniach publicznych bardzo 
się niektórzy jego przyjaciele o niego obawiają.

Wychodząc ze zasady nowoczesnej, że czło­
wiek jest tylko wykwitem bydlęcym, wydał na 
radzie gminnej w sprawie wyboru lekarza miej­
skiego takie same jak poseł Türk orzeczenie, że 
lekarz nie znający wcale języka ludzi, skutecznie 
może leczyć pacyentów, gdyż i weterynarz leczy 
chore zwierzęta, chociaż się z niemi me porozu­
miewa.
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Czemu by więc Niemiec wykształcony, szcze­
gólnie im dalej od Strumienia pochodzi, nie miał 
mieć szczęścia u ludzi wcale go nie rozumiejących? 
Zapewnie ten pan lekarz musiał nabyć swoich 
wiadomości fachowych na wysokich szkołach na 
podstawie nauki »na migi«. Śliczne to musiałoby 
być widowisko, przypatrywać się profesorom 
wykładającym za pomocą znaków. Wtenczas do­
piero uwj datni się dokumentnie pochodzenie czło­
wieka od małpy, jak to niektórzy z tych panów 
głoszą. Jeżeli panie hrabio chcecie być synem tego 
pociesznego zwierzątka, i rzeczywiście pewnego 
podobieństwa zaprzeczyć nie można, chętnie zo­
stawimy was przy takiej zasadzie, ale tylko jak 
długo odnosi się ona do waszej bardzo szanownej 
osoby. My atoli zawsze coś ludzkiego w nas 
czujemy i wypraszamy sobie zepchniecie nas na 
stopień zwierzęcia. Snadź długoletnie i ścisłe obco­
wanie z rogacizną i nierogacizną w oborach pań­
skich taki fatalny wpływ na wasze duchowe 
usposobienie wywarło, szczególnie zapewnie od 
czasu, gdy nowy p. inspektor może bai migami 
wam dosadnie we własnym interesie doradzał 
większej staranności i pieczy wobec wam powie­
rzonych zwierzątek w pańskich stajniach. Tam 
praktykujcie jak się wam tylko podoba i o ile 
pan inspektor na to pozwoli — naszą atoli go­
dność ludzką na miłość Bożą szanujcie!

Czytamy, że dawniej raz małpa swego pana 
z choroby wybawiła, pobudzając go swoimi harcami 
do tak gwałtownego śmiechu, że wrzód, grożący 
mu śmiercią, pękł. Poddajemy wam skromnie 
i pokornie nową myśl na przyszłe posiedzenie, 
czyby miasto Strumień jeszcze lepiej na tern nie 
wyszło, obierając na lekarza jakiegoś wyrozumia­
łego czworonożnika, któryby w klatce siedząc i 
harce wyprawiając, za bajecznie tanie pieniądze 
lekarskiej udzielał pomocy.

Ale panie hrabio, nie mają za złe, wam i taki 
specyalista nie pomoże, bo wasza choroba tkwi 
wyżej nad gardłem — jak powiadają pod mycką, 
a ta jest zawsze nieuleczalna — ponieważ dzie­
dziczna.

Przypominają sobie jeszcze owe zdarzenie na 
grobli, połączone z mową i migami czynnymi? 
Waliliście, jak tu idzie pogłoska, chłopa. Ten się 
pyta: »Panie ferwalter, wolno to bić?« » A a a czemu 
nie?« »A kiedy tak, to i mnie wolno.« A wnet 
coś mignęło w powietrzu, aż się w oczach zai­
skrzyło. I też teraz nie rosa niebieska, ale bicz 
boży spada na was za tą sławną gospodarkę, na 
którąście z chlubą się powoływali, mówiąc, że 
urzędnicy arcyks. pracują także tu na Śląsku 
między polskim ludem, nie znając jego języka. Oj 
była to gospodarka, przed którą Boże każdego 
chroń! Za waszego to gospodarowania i rządów 
te wszystkie śliczne dobra nietylko korzyści i 
zysku żadnego nie przyniosły — to tak ogólnie 
wiadomy fakt, jak to, że te dobra do kilku- 
milionowych długów wpadły. Na taką 
gospodarkę na naszej skórze od lekarza Niemca 
nie zgodzimy się nigdy 1 — Człowiek.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Po długich obradach 

koalicya węgierska ogłosiła manifest do narodu. 
Przypuszcżenia, że będzie on zawierał ogniste gromy 
przeciwko rządowi, nie spełniły się. Manifest zre­
dagowany jest w tonie stanowczym, lecz równo­
cześnie dość spokojnie i ostrożnie. Koalicya twierdzi 
w nim na wstępie, że rząd rozwiązał Sejm jedynie 
w tym celu, aby mieć ręce wolne przy zawarciu 
międzynarodowych traktatów. Mimo to nie będą 
one obowiązywały narodu węgierskiego. Koalicya 
nie mogła utworzyć rządu, gdyż w przeciwnym 
razie byłaby zmuszona uznać absolutne prawo 
zwierzchnictwa króla, coby się sprzeciwiało konsty- 
tucyi. Naród musi być przygotowany na jeszcze 
większe pogwałcenie swoich praw ze strony rządu 
i dlatego ma obowiązek bronić ich wszelkiemi 
siłami. Obecna walka jest walką w obronie kon- 
stytucyi. — Równocześnie z tym manifestem ukazał 
się list otwarty hr. Juliusza Andrassego do wy­
borców. Oświadcza on w nim, że w kwestyi woj­
skowej gotów był zadowolić się mniejszemi ustęp­
stwami ze strony korony, lecz kompromis okazał 
się niemożliwym z powodu zbyt wielkich różnic 
zasad obu stron w kwestyach prawnopaństwowych. 
Dziś czeka naród ciężka walka, cokolwiek atoli 
się stanie — kończy Andrassy — musimy być 
rozsądni, zgodni, silni i musimy walczyć, lecz każdej 
chwili okazywać gotowość do zawarcia honorowego 
pokoju. Nie należy gonić za mrzonkami, lecz bronić 
praw swoich. — 

* Fremdenblatt* donosi, że umowa z koleją 
północną postanawia, że do dnia 31. marca b. r. 
ma walne zebranie akcyonaryuszy uchwalić, czy 
ją przyjmuje. Rząd obowiązany jest do dnia 30. 
czerwca uzyskać uchwałę parlamentu, w przeciw­
nym razie umowa przestaje obowiązywać. Z tego 
wynika, że zapewne kolej objętą zostanie w fak­
tyczne posiadanie rządu z dniem 1. lipca b. r. —

CHINY. Z Tientsinu donoszą: W Pekinie wy­
buchła wielka rewolucya. Cesarska rodzina zam­
knęła się w pałacu w »świętem mieście«. Na 
dworze ogromne przerażenie, wszelka komunikacya 
z miastem przerwana. Generał Juanszikaj, wice­
król Szantungu spieszy rodzinie cesarskiej na pomoc 
na czele wielkiego korpusu wojsk regularnych. 
Czy to prawda? Stwierdzono natomiast, że w 
Chinach wybuchły prześladowania, przyczem zgi­
nęło 6 misyonarzy katolickich. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Przedstawienie amatorskie. Komitet opie­

kuńczy pań Polek urządza w niedziele, dnia I 1. 
marca 1906 w sali »Domu Narodowego« w Cie­
szynie przedstawienie amatorskie, na które uprzej­
mie zaprasza. Odegrane zostaną: »Ciocia Femcia« 
i »Posażna Jedynaczka«, komedya w 1 akcie przez 
hr. J. A. Fredrę. Ceny miejsc: Krzesła w pierw­
szych 4 rzędach K 2’50, w następnych 4 rzędach 
po K 1'5U; reszta po 1 K; krzesła na galeryi po 
1 K. Wstęp na salę 50 hal., dla pp. studentów 
20 hal. Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni M. Czajkowskiego w Cieszynie. Początek o 
godzinie ’/a8. wieczorem. Dochód przeznacza się 
na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludowej w 
Cieszynie. —

— Prezesem „Związku śl. katolików“ na r. 
1906 wybrany został ks. Tomasz Dudek, pro­
boszcz w Boguminie, zastępcą prezesa: dr. An­
toni Dyboski, notaryusz w Cieszynie, sekreta­
rzem i skarbnikiem: ks. Józef Łon dżin w 
Cieszynie. —

— Asenterunek. We czwartek, d. 1. b. m. 
odbył się asenterunek młodzieńców, przynależnych 
do Cieszyna. Do służby wojskowej uznano zdol­
nych 31, a oprócz tego 7 obcych, razem więc 
wzięto 38. —

— Odezwa. OpłaKane warunki materyalne 
wielu bardzo akademików polskich na Śląsku 
uniemożliwiają im intensywne zajęcie się studyami 
zawodowemi na wszechnicach, zmuszając do cięż­
kiej pracy na chleb powszedni. Młodzież polska, 
zgrupowana w Stowarzyszenie akademickie »Znicz«, 
poczuwa się do obowiązku wspierania niezamożnych 
kolegów i w celu tym zorganizowała kasę zapo­
mogową, mającą im udzielać bezprocentowych 
pożyczek krótko- i długoterminowych. Niestety 
szczupłe fundusze Towarzystwa nie pozwalają na 
odpowiednie zasilanie tej kasy. Zwracamy się więc 
do wszystkich obywateli, miłujących przyszłość 
naszego kraju, z gorącą prośbą, aby zechcieli 
wspomódz nas w ułatwieniu życia tej młodzieży, 
która przecie rośnie na bojowników polskości na 
Śląsku, która ma ziścić Wasze najdroższe marzenia. 
Statut nasz dozwala wydziałowi starać się o po­
zyskiwanie członków wspierających, którzy, nie 
będąc akademikami, odczuwają jednak dole i 
niedolę uczącej się młodzieży. § 7. Członkiem 
wspierającym zostaje ten, kto, zaproszony przez 
wydział, wniesie do kasy »Znicza« jednorazowo 
50 Koron, lub płaci rocznie 5 Koron, albo też w 
inny sposób popiera cele Towarzystwa. Z głębo­
kim szacunkiem w imieniu »Znicza* : Józef Król, 
przewodniczący. Bolesław Filasiewicz, sekretarz.

— Tadeusz znowu skłamał a grubo. Choć 
zmuszony wyrokiem sądowym do sprostowania 
kłamstw i oszczerstw podniesionych przeciw ks. 
Janszy z Łąk, nie skorzystał » Robotnik kląski.* z 
tej nauki, lecz kłamie i łże i przekręca jak zawsze 
w tymsamym (8.) numerze pewne smutne zajście 
w Wiedniu, wylewając naturalnie całą śmierdzącą 
czaszę swego czerwonego rozumu, jako przeciw 
znienawidzonym klerykałom. Rzecz się miała na­
stępująco: Dnia 2. lutego b. r. urządzono pod 
dozorem katechetów w Altlerchenfeld w Wiedniu 
nabożeństwo dla dzieci, należących do stowarzy­
szenia »Dzieciątka Jezusa«. Towarzystwo to ma 
na celu zbieranie dobrowolnych drobnych składek, 
dla okupienia złotej »wolności« (którą » Robotnik* 
zawsze tak wychwala) dla pogańskich dzieci i Mu 
rzynów. Bez jakiejkolwiek presyi, bez przymusu, 
zebrało się sporo dzieci i dorosłych (z których 
sobie odpadły niedawno od wiary katolickiej re­
daktor » Robotnika* tow. Tadeusz Reger drwi),

w kościele. Kaznodzieja mówił kazanie zastosowane 
do poziomu myślenia i pojęcia dzieci (Tadeusz 
nie będzie przecież udzielał lekcyi z katechetyki 
katechetom — pisze, że »dzieci nie rozumieją, co 
taki wielebny misyonarz opowiada« — bo sam 
się jej nie uczył —) o przykazaniu 4. i o mi­
łości do nieszczęśliwych pogańskich dziatek mu­
rzyńskich. Lecz to urządzanie takich nabożeństw 
było czerwonym »braciom i towarzyszom wolności« 
(?!) solą w oku; trzeba przemocą temu »klery- 
kalnemu wstecznictwu« przeszkodzić. Więc najęto 
socyalistycznych chłystków i podrostków i roz­
stawiono w różnych częściach przestronnego ko­
ścioła. Naraz ci rzecznicy »wolności«, dla których 
»religia jest« lub powinna być według ich pro­
gramu »rzeczą prywatną« naciągli podczas kazania 
na twarze w różnych miejscach świątyni obrzy­
dliwe, czerwone maski i podnieśli w celu wywo­
łania popłochu i paniki okrzyki »ogień« i »gore« 
— fakta te stwierdzono protokolarnie wiarygo­
dnymi świadkami; tych mask i tych okizyków 
przelękła się nasamprzód pewna dziewczyna, która 
dostawszy napadu epilepsyi, runęła bezprzytomna 
na ziemię, z czego powstała panika ; mimo uspo- 
kojających słów obecnych katechetów, kaznodziei 
i służby kościelnej dzieci rzuciły się do drzwi 
przyczem kilkanaście odniosło dosyć ciężl :ie obra­
żenia. Lecz » Prziwrotnik* przewraca, milczy o tern, 
że panikę wywołali towarzysze »wolności« z pod 
»czerwonego sztandaiu«. owszem ma tę bezczelność, 
że z świętoszuwskiem i faryzejskiem oburzeniem 
zwala winę na ogłupiających »klerykałów i wie­
lebnych, którzy rzekomo »piekłem i djabłem« 
mieli spowodować katastrofę. Nie warto zaiste 
temi bzdurnemi, systematycznemi i ciągle się po- 
wtarzającemi kłamstwami i matactwami *Prze- 
wroinika* się zajmować. Uczyniliśmy to tą rażą 
jedynie w interesie prawdy, by napiętnować znowu 
prawdomówność apostaty Tadeusza i poinformować 
miłujących prawdę. A pismo to przewrotne nazywa 
się szumnie organem partyi »wolności i postępu 1« 
Brr,! Walcz, ale uczciwie! —

Przyjaciel odpadłego od wiary Tadeusza.
— Na Internat Im bl. Melchiora Grodzieekiego 

W Cieszynie »łożyli : skladka zebrana przez p. Antoniego 
Kasperlika, kierownika szkoły ze Zarzecza na weselu p. Józefa 
Gałuszki z p. Zuzauną LonJzinównę w Zabrzegu 23 K 7 h; 
składka zebrana przez p. Jana Sojkę z Oldrzychowic na weselu 
p. Pawia Buby i p. Zuzanny Cieńcialowej 4 K 70 h ; p Piotr 
Gałuszka, cnałupnik w Karwinie, pozostałość od wieńca zakupio­
nego przez rzemieślników z »Gabryeli« w Karwmie na trumnę ś.p. 
Franciszka Palowskiego z Górnej Suchej 7 K 30 h. Datki nad­
syłać należy pod adresem: ks. dr. Andrzej Bielek, księżęco-biskupi 
kanclerz w Cieszynie. —

— Na Macierz szkolną w Cieszynie złożyli : Admini- 
stracya » Stawa J-'olskiego* we Lwowie 932 K 10 h; p. dr. Jan 
Michejda, adwokat i posel w Cieszynie, podatek tygudn. 1 K; 
gmina Milików, składka zebrana 27 K E6 h; p. Józef Mola, 
siedlak w Czechowicach, skladka zebrana na balu katol. »Kółka 
rolniczego« 8 K 10 h ; p. Bernard Adamecki, rolnik w Mark" 
lowicach, zebrane na listę 10 K 28 h; p. dr. Ernest Bandrow- 
ski, profesor i prezes »Towarzystwa Szkoły ludowej« w Krakowie 
6 K; Komitet lwowski »Macierzy« przez p. M. Paszkudzkiego, 
właściciela dóbr we Lwowie 83 K ; p. Jan Szuścik, nauczyciel 
w Łazach, składka zebrana na weselu p. Fr. Kunca z p. Helenę 
Szuścikównę na Bobrku 5 K 57 h ; składka zebrana przez p. 
Marka przy licytacyi fajki i zausznic 3 K 43 h —

— Z Bielska. Jak » Silesia* donosi, odbyły 
posiedzenia obie miejscowe grupy znanego »Schul- 
vereinu«, mające siedzibę w Białej i Bielsku. Prze­
wodniczył obradom pastor Schmidt, który dając 
obraz działalności tych stowarzyszeń germanizacyj- 
nych, podniósł, że obecnie wciągnęły one w zakres 
działalności swojej Dziedzice, gdzie założono 4-kla- 
sową szkolę niemiecką. Dr. Schmidt stwierdził, że 
założenie tej szkoły »było dobrym chwytem, a do­
wodem wściekłość i krzyki polskiej prasy«. Spra­
wozdawca dr. Foerster, zdając sprawę z działał 
ności obu grup, wskazał na fakt, jakoby wypadki 
w Rosyi wpłynęły na zachowanie się Słowian, a 
zwłaszcza Polaków w Austryi, którzy występują 
obecnie przeciwko Niemcom zaczepnie. Okazało 
się to w walce o szkołę w Lipníku 1 Po tych puli 
tycznych wywodach wilka, któremu jagnię mąci 
wodę, zabrał głos skarbnik Steffan, po nim zaś 
na swój sposób nauczyciel Kreiss przedstawił sprawę 
szkoły w Leszczynach. Przewodniczący zabrał 
następnie jeszcze raz głos i przedstawił stan szkoły 
niemieckiej w Dziedzicach. Uczęszcza do niej 237 
dzieci, oczywiście w ogromnej większości polskich. 
Na tę szkolę daje 150U koron » Schul verein «, za­
rząd kolei północnej daje 4 sale szkolne i pomie­
szkanie dla dwóch nauczycieli, zaś subwencye wy­
płacają przedsiębiorstwa przemysłowe : Schodni« :a, 
Vacuum Oll Company, walcownia cynku, tudzież 
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zaklad do impregnowania. Jak widzimy, kolej pół­
nocna ma pieniądze na politykę germanizacyjną, 
podobnie jak Schodnica i inne przedsiębiorstwa 
przemysłowe. —

— Z Baconowie. Dnia 18. lutego b. r. przy­
był do naszej wioski dr. Józef Zaleski i przemawiał 
do licznie zgromadzonych członków naszego kółka 
rolniczego o używaniu nawozów sztucznych w go­
spodarstwie rolnem. Przy tej sposobności przeko­
nał się p. Zaleski, że nasi rolnicy po największej 
części racyónalnie swoje pola uprawiają. Zgło­
siło się też kilku gospodarzy do robienia prób 
doświadczalnych nawozami sztuczneini na swoich 
rolach. —

-— W tą samą niedzielę odbyło się w »Czytelni 
katolickiej* w Jabłonkowie przedstawienie amator­
skie, na które niestety nasi obywatele nie mogli 
sie odstawie- Ponieważ atoli są oni oczytani i 
wiedzą, jak wielkie znaczenie wywiera »Czytelnia* i 
przedstawienia na lud, postanowili sobie na na- 
stępnem przedstawieniu jak najliczniej się zebrać.

— Z Bogtimina (miasta). Nasze miasteczko 
okrutnie chce być postępowein i jest takiem pod 
niejednym względem. Ma bowiem tramwaj a więc 
nie leży już za światem, ma oświetlenie gazowe, 
kilka nowych doników i t. d. No ale cóżl Na 
porządku nocnym są tu jeszcze śpiewy, krzyki, 
halasy, burdy a i bijatyki, a to wszystko urza 
dzane po ulicach i rynku. Nie szanuje się tu ani 
uroczystość Bożego Narodzenia, gdyż nawet i 
po tem święcie w nocy rozlegały się po mieście 
krzyki pijaków. Cóż więc dziwnego, że i zeszłej 
niedzieli 25. z. m. o ł/alI. godz. w nocy urządzano 
sobie śpiewy niemieckie na rynku. Może ludzie ci 
chcieli przez to ogłosić światu, jak niemieckim i 
postępowym jest Bogumin. Ale obywatele, którzy 
chcą się w nocy wyspać, by nazajutrz byli znowu 
zdolnymi do poważnej pracy, żadną miarą przy- 
st.ić na to nie mogą i nie chcą, ale wołają: a od 
■czegóż to polieya ! Przecież nie tylko od tego, 
aby czuwac, skoro gdzie pies bez kagańca (tylko 
psy bez kagańca od takich obywateli, którzy nie 
są na rękę tutejszym możnowładcoin, bo te inne 
psy bujają sobie i bez kagańca swobodnie) wyj­
dzie na ulicę, by właściciela jego zaraz podać do 
ukarania. Jeżeli jednak nie o to dba, aby obywa 
tele boguinińscy mogli w nocy spać spokojnie, 
to przynajmniej o to dbać powinna polieya, aby 
nasze miasto było naprawdę postępowein i aby się 
w niem nie działo, jako po wsiach, a to w takich, 
które są położone gdzieś tam daleko za światem, 
dokąd jeszcze nie sięgały łańcuszki żandarma i 
gdzie jeszcze miejscowej policyi nie było, w da­
wnych, starych, zacofanych czasach praktykowali 
ludzie, którym nie rozchodziło się o to, czy ich 
tam potem będą nazywali gałganami czy chacha- 
rami. --

— 4o-godzinne nabożeństwo ku czci Najśw. 
Sakramentu zgromadzało w dni zapustne dosyć 
dużo ludzi w kościele. Mianowicie wieczorami był 
dom Boży zapełniony zwykle aż po brzegi po­
bożnymi. Stąd po sl ończonem nabożeństwie nie­
mal ścisk panował na placu około kościoła. Lecz 
ani razu nie zapalono ani jednej z dwóch stojących 
tam latarni gazowych, podczas gdy zazwyczaj co­
dziennie wieczorem, jeżeli już nie obie, to przynaj­
mniej jedna z tych latarni się pali. W ciemności 
tłoczyć musieli się ludzie, co w ulicy, wiodącej na 
rynek, gdzie z jednej strony jest płot sztachetowy 
> trotuar a z drugiej rynsztok, stawało się wprost 
niebezpiecznem. 1 chcielibyśmy koniecznie wiedzieć, 
dlaczego prawie w te trzy wieczory nie świecono 
przy kościele, bo trudno przypuszczać, żeby się to 
stało umyślnie, może z jakiejś niechęci dla kościoła 
Ze strony tych, którzy sami do kościoła me chodzą. 
Nien.ożliwem też jest, żeby się to było stało z 
upomnienia, gdyż to nie raz, ale trzy razy było.

Kilku z chodzących do kościoła.
— W poniedziałek, dnia 19. lutego szła 

^■ogą od Boguinina ku Kopytowu pewna kobieta 
2 Prus. Nagle z poza stodoły p. Spitzera, leżącej 
tuż- obok drogi, rzucił się na nią z nożem w reku 
Jakiś mężczyzna i grożąc jej śmiercią, zażądał od 
niej pieniędzy. Przestraszona kobiecina pozbyła się 
°statnich dwóch marek, poczem łaskawy opryszek 
pozwolił jej iść dalej. Zwracamy na ten wypadek 
uwagę c. k. żandarmeryi. —

— Z Barkowa. Przed tygodniem spaliła się 
tu stodoła i szopa chałupnika Ciupy. Szczęściem 
wielkiem trzeba to nazwać, że dom jego i zabu­
dowania Szwarca zaraz obok się nie spaliły, bo 
są drewniane a nie były asekurowane. Szkoda jest 
znaczną, bo spalone budynki nie były asekurowane 
a spaliło sie wszystko w nich. Dlatego przestroga : 
Asekurujcie swoje budynki 1 —

—[Z Dziećmorowic. W minionym miesiącu

odbyły się wybory gminne i wypadły z niezna- 
cznemi zmianami na korzyść teraźniejszego czeskiego 
wydziału. Socyaliści podali rekurs, bo się im nie 
udało wejść do wydziału. —

— Sprawcy znanych zamachów na farę przed 
czterema laty zdradzili siebie w kłótni, która 
pomiędzy nimi powstała w gospodzie. Wyszło 
nareszcie szydło z worka. —

— Z Frysztatu. Ogromną wrzawę wywołała 
u nas odezwa księży, ażebyśmy podpisywali arkusze 
protestujące przeciw zamierzanej ustawie o rozer- 
walnosci małżeństwa. Niektórzy zacięci socyaliści 
okropnie się złoszczą i chcieliby temu przeszkodzić, 
i chwytają się podstępu, bo mówią, że to księżom 
o co innego chodzi. Obejrzałem sobie dobrze taki 
arkusz i przekonałem się, że w górze na każdej 
stronie jest wydrukowane, iż. podpisujący prote­
stują przeciw zamierzanej ustawie o małżeństwie. 
Mowa taka jest zatem prostém kłamstwem. —

Swój.
— Z Karwi nej. Przerażający wypadek stał się 

tu w niedzielę, dnia 25. lutego o godz. 2. po­
południu. Henryk Własak, 12-letni chłopiec, szedł 
na ślizgawkę obok starego kościoła na staw. Na­
gle w środku stawu lód się załamał i chłopiec z 
przeraźliwym krzykiem wpadł do wody. Usły­
szawszy ten krzyk Emanuel Dostal, maszynista 
pompy przy owym stawie chciał chłopca ratować 
i czołgał się na brzuchu po lodzie, ale już w po­
bliżu chłopca nagle lód się załamał i także on 
wpadł do wody na dwa metry głębokiej. Straszne 
widowisko l Dwóch się topi, sześcioro dzieci i żona 
owego Dostala płaczą na brzegu i krzyczą: »ra­
tujcie nam ojca, bo zginie i zostawi nas bez chleba,« 
ale nikt się nie odważył, aby tonących ratować. 
W tej chwili nadchodzi maszynista z szybu »Ho- 
heneggera* p. Ludwik Gładzisz. Widząc tę rozpacz, 
nie namjślał się ani chwili, wziął ze sobą drążek 
drewniany, skoczył do wody aż po ramiona, podał, 
obom drążek, drugą ręką łamiąc lód i tak torując 
sobie drogę ku brzegowi i szczęśliwie obóch wy­
ratował. Wielką zasługę zaskarbił sobie p. Lu­
dwik Gładzisz, który nie zważając na swoje zdro­
wie i narażając się na ciężkie przeziębienie, ocalił 
12-letniego chłopca i ojca sześciorga małoletnich 
dzieci od pewnej śmierci. —

— Z Końskiej. Pewna gazeta pisała, że tu­
tejszy nauczyciel P. uderzył dziecko w głowę 
książką i że dlatego zmarło. Lekarz jednak oświad­
czył, że przyczyna śmierci dziecka nie stoi w ża­
dnym związku z uderzeniem, bo przyczyną śmierci 
były tuberkuły. Korespondentom nie rozchodzi 
się wcale c dziecko, lecz o coś zupełnie innego. 
Chcieliby wj'gryść nauczyciela wyznania katolic­
kiego a sprowadzić ewangelika. Takie przedsta­
wienie sprawy jest jedynie prawdziwe. —

— Z Łęk. (Z czerwonego obozu.) Dnia 25. 
z. m chciał niby sekretarz »Towarzystwa Szkoły 
Ludowej* na Śląsku p. Sobolewski (Bogumin dwo­
rzec) w naszem »Kole T. S. L.« wygłosić odczyt 
o rewolucyoniście Konarskim. Lecz ze sposobu 
zachowania się pana prelegenta było można wniosko­
wać, iż tak samo jako Izaak Hersche porzucił 
żydowską nazwę a przybrał polskie nazwisko. 
Atoli obecni członkowie naszego »Kola« miarkujący 
wnet, zkąd wiatr wieje, zaprotestowali stanowczo 
przeciw posiewowi socyalno-demokratycznemu i 
cała wyprawa czerwonego towarzysza spełzła na 
niczem. Natomiast przemówienie pana nauczyciela 
Gogulskiego o prawdziwym polskim bohaterze 
i wielkim pedagogu Konarskim przyjęto z ogólnem 
zadowoleniem. Brawo 1 —

— Czerwony ogłupiacz ludu robotniczego i 
wydawca » Przcwrotnika Śląskiego* oświadcza, że 
sprostowanie ks. proboszcza Jansy, który pod na­
ciskiem sądowym w ostatnim swoim numerze 
musiał umieścić, jest od góry do dołu zeł­
gane i skłamane*. Biedaczysko —oczywiście 
traci rozum. Dlaczegóż przed sądem nie udowodnił, 
że sprostowanie od góry do dołu zełgane ? Nie mu- 
siałby w takim razie »zełganego* sprostowania 
przyjmomać. Jesteśmy zresztą na wynik jego za­
powiedzianego odwołania do sądu obw odou ego 
ciekawi. —

— Z Międzyrzecza Górnego. W niedzielę, d. 
18. z. m. odbyły się w tutejszej »Czytelni kato­
lickiej* dwa zapowiedziane na walnem zebraniu 
odczyty, a mianowicie: »O trzęsieniach ziemi i ich 
przyczynach«. Prelegent p. nauczyciel Korzeniow­
ski objaśniał swój odczyt rysunkami i przykładami 
strasznego zniszczenia, sprawionego wybuchami 
wulkanicznymi. Ponieważ ciekawy ten odczyt za­
brał wiele czasu, dlatego następny odczyt: »O 
dobrej i złej prasie i skutkach jej znaczeniu* skró­
cony być musiał i częściowo odłożony do przy­
szłego zebrania członków na 18. marca. —

— Ze Stonawy. Po długiem czekaniu nadeszło 
zezwolenie z c. k. rządu z Ooawy na budowę 
nowego kościoła w Stonawie i wszyscy, którzy 
w przeszłą niedzielę słyszeli od ks. proboszcza tę 
wesołą nowinę, rozradowali się bardzo, bo teraz 
już żaden rekurs przeciw budowie nowego tak 
bardzo potrzebnego kościoła jest niemożliwy. 
Czterej członkowie wydziału gminnego zażądali 
natychmiast od przełożonego gminy posiedzenia 
wydziału gminnego, na którem jeszcze po raz 
ostatni dwaj socyaliści chcieli odwlec rozpoczęcie 
budowy nowego kościoła, ale wszyscy inni oświad 
czyli się za rozpoczęciem budowy i wybrali do 
komitetu budowy kościoła następujących panów : pp. 
Józefa Stan kusza, Jana Głombka, Jana 
Kałużę, Jana Przybyłe, ks. Franciszka 
Krzystka i Karola Swaczynę a ze strony 
hrabiego Larysza przeznaczono do komitetu p. 
inżyniera Kołka. Wszyscy teraz w Stonawie 
wiedzą, że w roku 1906 przynajmniej miejsce pod 
kościół będzie splanowane i fundamenta, które 
mają być wykonane z betonu, aż ponad ziemię 
gotowe. W śiodę, d. 28. lutego 1906 po pierwsi 
raz komitet kościelny się zgromadził, odmierzył 
miejsce pod kościół przeznaczone i rozpisał kon­
kurs na budowę. Niech Pan Bóg pomaga temu 
komitetowi przy tem wielkiem dziele, które on 
na większą cześć Boską rozpoczyna —

Jeden z obywateli stonawskich.
— Ze Zabrzega. Miejscowe kołko amatorów 

»Czytelni* świeżo zorganizowane, dało w niedzielę, 
25. lutego próbkę swych zdolności. Odegrano dwie 
jednoaktówki: »Żyd w beczce« i »Błażek opętany*. 
Pilna praca amatorów, staranność i zgoda, jaka 
podczas przygotowywania się panowała, nagród ona 
została powodzeniem jakiego się po nowicyuszach 
spodziewać nie było można. Niechże to powodze­
nie będzie bodźcem do pracy dla amatorów i 
dowodem dla osób uprzedzonych, że przy dobrych 
chęciach wiele zrobić można. Pracy u nas dużo, 
bardzo dużo, bo ziarno partyjnej niezgody zako­
rzenione tu głęboko, a niezgoda tak jaskrawię 
się u nas zaznaczająca, hamować może tylko prace 
na polu postępu i oświaty narodowej. Pracować 
trzeba koniecznie, aie w mysi slow znanej pieśni:

»Do pracy razem do pracy, 
W ciszy, zgodzie dłonią w dłoń I« Gość.

ZESozrrxa.it oś oi-
— Znowu czterej czerwoni. W Blombergu 

w Lippe skradziono u czerwonego kasyera około 
500 marek a dziwna izecz — także księgi racliun 
kowe. Był to dzień przed rewizyą. Aresztowany 
kasyer przyznał się, że on to sprzeniewierzył te 
pieniądze. — Kasyer zaś powiatowej organizacyi 
metalowców niemieckich w Rixdorfie, imieniem 
Alfred Klamt, uciekł z 3000 do 4000 markami 
bez śladu. — W Rudolfsheimie zaś aresztowano 
kasyera garbarzy czerwonych, Henryka Sch irtnera 
za kradzież zebranych od towarzyszy pieniędzy 
w wysokości 296 koron. — A czwartą krad-.ież 
socyaliści popełnili w kasie chorych w Stanisła­
wowie. Ct terej wiec naraz — dziękujemy l —

ZESozrrxa.it
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Realność nr. 40
------ — w P i e r s c u ------

1 1 2 morgów pola i dom murowany 7. koncesyą 
do wyszynku i z handlem mieszanemi towarami 
sprzedaje właścicielka KsJ-rzyna Jiir-nk. Po­

trzebna gotówka około 4400 Koron.

Całkiem jedwabne galonki 
piękne czysto wykonane, po n aj ta uszy eh cenach w 

Starym sklepie Lewińskiego 
Leopolda i Alojzego Lewińskich w Cieszynie.

Ażeby naszych P. T. odbiorców dobrze i tanio obsłużyć, 
urządziliśmy własny warsztat dla wyrobu całkiem jedwabnych 
galonek, wyrabiamy więc sami ten towar.

Wyroby fabryczne, jak je sprzedają w sklepach bln- 
watnych, zły towar, błędnie wyrabiany, tylko na oko piękny, 
jest u nas do nabycia po bajecznie niskich cenach

Zwracamy uprzejmie uwagę P. T. odbiorców na nasz wielki 
skla 1 czysto wełnianych

Kamgarnów na suknie, bardzo dobry prost na 
suknie, hoftowane żywotki, modne sznury i borty w zlo­
cie, srebrze i jedwabiu.

O liczne odwiedzanie uprasza Z powalaniem

Leopold i Alojzy Lewińscy.

Do sprzedania

Walcowy młyn, 
piekarnia i handel z mieszanym towarem, 
budynek dwuletni z twardego materyału. Bliższe 
wiadomości u Gabryela Faikusa w Dolnych Szobi- 

SZOWicach, Śląsk austr.

Bednarz
dobry robotnik 

znajdzie przy dobrej zapłacie po­
sadę u pana

M. Fasala w Cieszynie.

Zdrowego silnego chłopca do nauki
przyjmie zaraz

Rudolf Quis, bednarz w Cieszynie
ulica Frysztacka nr. 30.

Czeladnika i ucznia
JAN BAJTLIK, kaflarz w Strumieniu.

Filia jabłonkowska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

sto warzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą
(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za całe pól miesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.
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2 5 koron i wiecej zarobku 
u dziennego.

Towarzystwo domowych robót poń­
czoszkowych.

Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch na naszej mas/ynie. 
Pojedyńcza i szybka praca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie potrzeba Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my sprze­

daj emy prace.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

Petrské nám. 7.—279. = =

Fabryka chemicyna „Iskra“ 
w Krakowie -=^=z

4" Kneippowska + 
mączka posilna dla chudych, 
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma" 
cna organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń nn wystawach. 
Wiele podziękowań. Cena pudełka 2 kor. BO hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., oplatnie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr Ilyg. Instytutu F. Z-in .mvik“, Tízeffzóv.

żołądkowe
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, które 
występują zazwyczaj jłko brak apetytu, brak stolca, 
palenie, nadymanie, niedyspozycya, zły smak, 
ból głowy i t »1 1 nieraz prowmlzą do ciężkich zaburzeń 
zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie zaradczych kroków.

Juko znakomity środek przeciw objawom zepsutego żo­
łądka okazał się w widu wypadkach od dziesiątek lat jako 
maryacelskie krople powszechnie znane i ulubione

wyrabiająca pasty, lakiery etc. do czyszczenia obuwia, 
pastę do czyszczenia metali, krochmal, knotki etc.

poszukuje zastępcy na Śląsk 
któryby był dobrze zaprowadzony w handlach 
korzennych. — Oferty: „Iskra“ w Krakowie.

___  Mam do sprzedania —

narzędzia kowalskie
Wadła, 1 całkiem nowe, i wszystkie rzeczy, należące do kowal­
stwa. — Wiadomości udzieli Antoni Arkulary w Strumieniu.

lecz najlepsze i śwież.e
kwedlinburskie *„ TZ™ 

u KAROLA SCHOLTISA, przedtem Pukalski 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 39.

Karoia Allntóa kawiarnia i rcslearacya 
w Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
e. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje s5ę karwlńskie piwo cesarskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekle wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z powalaniem

Karol Allnoch.

Haematoza
najskoncentrewans’a karma tíla bydla.
Do teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra­

biane z mięsa i krwi :

No. O dla ssących prosiąt, 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt.

(59 * Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar­

mieniu jajami. —

0 witle tańsze niź karmienie samym mlekiem.

5 kg z opłatą pocztową 3 K 25 h, 30 kg bez opłaty 
i0 K bO h.

=: Pierwsza śląska == 

fabryka jasilnyoh tara 
właściciel weterynarz Ji, Zoubek 

w Cieszynie Nowa Kibica.

Krople żołądkowe B radego 
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stokc. Cena flaszki z poucze­
niem o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie w aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie 
pozwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa­
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem 
Panny Maryi jako marki ochronnej z po 'pisem

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeń !.. 
Fleischmarkt 1/401 przesyła za nadesłaniem albo pobraniem 
5 K sześć małych nlbo za 4 K flO 11 trzy małe flaszki franko 
bez wszelkich innych kosztów

Prawnlezastrzeźone.
Każda imltacya 1 przedruk podlega karze, 
o Prawdziwy jest tylko • 
rFhierry’ego Halsam 

z zieloną mark:} ochronną : zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu 
kurczach żolądko y< h, kobee, katarze, chorobacn 

piersiowych, influenzie i t. <1. i Ł. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka 8peoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towonem £> K franko/

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abs<- «chu i wrzodom w^relkicgu lodzaju. lenn: 2 słoiki K 3.60 franko- 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem poczto wem.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerhrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 
W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryach. ^35

Najtańsze źródło zakupnal

B. Grüiibauni’WB wCiBwCuiac Bema
Kamlot, kamgarn, prost, rasz m suknie Galonk’ 
róinrj szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży­
wotki. Gotowe suknie prostowe <iia kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu- 
jtek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u innie do nabycia.

ZARZĄD EKONOMII 
hr. Lariscli-Mönnicha w Zebrzydowicach 

poczta i stacya kolejowa Zebrzydowice, Śląsk austr. 
sprzedaje

piękny, pomyślnie się rozwijający

narybek karpia
- = — w każdej Ilości, po przystępnych cenach. ■ ■ •

Zważać należy na rosyjską opaskę clową 
pakietów oryginalnych i markę ochronną Ä. i C.n I IC O Cieszyn na|w^kszy fabrvczny-sl<|.a.d szewiot i t. d. naRudo f noacr Mik na ——■ ■WBWlWil ■ ■WrMWI w domu pana ■ ■ IB ■ R S Q Strich, Adria i Piqué,

E<1. Frizy ■ W W kamgarny
na bluzki damskie.

Wydawca : Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Rocznik 59. W Cieszynie, 10, marca 1906. Nr. 10.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

całorocznie • •
półrocznie 
kwartalnie . .

bez przesyłki 
całorocznie . 
półrocznie 
kwnitalnie

Za ogłoszenia 
płaci się 16 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Cena z przesyłką pocztową
7 K — h 
3 » 50 » 
1 * 75 »

pocztowej
6 >— A

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, Plac Demia; w Bogumlnie (dworzec)- Otto Muller; w Frysz- 

taele: Gustaw Ad. Poneza; w Karwinie: Stihel, księgarnia. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. piętro.

jSÇ*“ Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad ks/talcącą się młodzieżą Katolicką im. btog.
5 Melchiora Grodzieckiego“ w Ciesiynie.

' Zapraszamy niniejszem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ i dono­
simy Szanownym Czytelnikom, że począwszy od 1. kwietnia 1906 wychodzić będzie 
„Gwiazdka“ dwa razy na tydzień, mianowicie w ćrodę i sobotę, lóez podwyż­
szenia prenumeraty.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 1C — h 
półrocznie ... 3 K 50 h 
kwartalnie ... 1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej :
całorocznie 6 K — h
półrocznie 
kwartalnie

3 K — h
1 K 50 h

do 31. grudnia 1906 wynosi 5 K 25 h. "WŁ| 
zechcieli uiścić swoje zaległości w jak najkrótszym 
JLdministracya „Gwiazdki Cieszy.

.!•" Prenumerata od 1. kwietnia 1906
Zarazem upraszamy dłużników, ażeby 

czasie. —

w sprawie założenia internatu dla młodzieży kato­
lickiej w Cieszynie

Podstawą charakteru i działalności każdego 
człowieka jest wychowanie. Zazwyczaj tylko ten 
człowiek, który otrzymał staranne wychowanie, 
staje się jednostką użyteczną dla społeczeństwa. 
W naszych czasach niestety rozmaite prądy ze­
wnętrzne utrudniają pracę wychowawczą i często 
niszczą w zarodku dobre ziarna, rzucone na uro­
dzajną glebę umysłów młodocianych ręką rodzi­
ców lub nauczyciela. Szczególnie wówczas często 
się to zdarza, jeżeli rodzice są zmuszeni dzieci 
swoje obcej powierzyć opiece. Niejeden ojciec 
chcąc synowi swojemu zabezpieczyć lepszą przy­
szłość, posyła go do miasta i oddaje do szkół, 
ażeby się tam kształcił i w reszcie zdobył w życiu 
jakieś stanowisko. On sam odtąd nad nim czu­
wać nie może, gdyż zbyt daleko od miasta mieszka 
i tylko od czasu do czasu może się z nim zoba­
czyć i wiadomości o nim otrzymywać. Oddaje go 
Często obcym zupełnie ludziom i musi im wierzyć 
że om dziecko jego sumienną otoczą opieką. Tak 
bywa nieraz, ale niestety nie zaw'sze. Ileż to ta­
kich wypadków, gdzie chłopiec pozostawionym 
bywa samemu sobie. Nikt me dogląda i nie kon­
troluje jego pracy i nie troszczy się o to, czy 
i jakie w szkole robi postępy. Nieraz popada w 
złe towarzystwo, czyta złe i niemoralne książki, 
do pracy zaczyna uczuwać wstręt, natomiast co­
raz to częściej umyka z domu i zagląda do szy nku, 
przez co się psuje do reszty. Następstwem tego 
jest, że w szkole przepada, wraca do domu ro­
dzicielskiego napow7rót i niezdolny ani do pracy 
cielesnej ani umysłowej, staje się ciężarem dla 
siebie i rodziców. Nie brak wprawdzie takich, 
którzy za pomocą większych zdolności zdołają 
się jeszcze prześliznąć z klasy do klasy i studya 
ukończyć, ale nikt najmniejszej z nich nie ma 
pociechy, bo jednostki takie prawie zawsze prze

jęte są fałszywemi zasadami tak, że działalność 
ich tylko szkodę przynosi społeczeństwu i ludowi, 
z którego wyszły. Nic wiec dziwmego, że w’ chwili 
obecnej coraz częstsze odzywają się głosy’ wzy­
wające do zajęcia się losem młodzieży naszej i do 
chronienia jej przed szkodliwymi w’pływrami, boć 
przecież ta młodzież to cała nasza nadzieja i za­
datek lepszej przyszłości.

I u nas na Śląsku w latach ostatnich sto­
sunki tak się ułożyły, że baczniejszą musimy 
zwrócić uwagę na prądy i wypływy, którym pod­
lega młodzież nasza. Zrozumiało już tę potrzebę 
liczne grono ludzi i założyło przed kilkoma mie­
siącami towarzystwa pod nazwą „Opieki nad kształ­
cącą się młodzieżą katolicką im. bł. Melchiora 
Grodzieckiego w Cieszynie“. Zadaniem tego To­
warzystwa jest przedewszystkiem założenie in­
ternatu (bursy) dla uboższych uczniów' katolickich, 
uczęszczających do tutejszych zakładów nauko­
wych, jak niemniej zakładanie ochronek w innych 
miejscowościach, o ile one będą potrzebne. Ko­
rzyść z tego wyniknie podwójna, bo moralna i 
materyalna. W internacie bowiem synowie ludu 
naszego znajdą sumienną opiekę i uchronią się 
przed złymi wpływam, zewnętrznymi. Pod wzglę 
dem materyalnym znowu utrzymanie ich zna­
cznie będzie tańsze aniżeli po stancyach (mieszka 
n„ich) prywatnych w' mieście, chociażby z tego 
tylko pow’odu, że w'szystkie środki żywmości, spro 
wradzane w większych ilościach, wrypadają taniej. 
W internacie będzie także pewna liczba miejsc 
zupełnie bezpłatna dla pilnych i biednych uczniów.

Ażeby jednak tak wyniosłe dzieło doprowa­
dzić do skutku, potizeba znacznych ofiar pienię 
żnych. Znajdą się one z pewmością, jeżeli tylko 
będzie dobra wola. Weźmy sobie za przykład lu­
dność ewangielicką. Już oddawna mają w Cieszy­
nie ewangielicy swoje alumneum, w którem rok 
rocznie znajduje przytułek i opiekę kilkudziesię­
ciu uczniów Nas katolików jest w księstwie Cie- 
szyńskiem dwa razy tyle a pomimo tego dotąd

jeszcze nic podobnego dla młodzieży naszej nie 
zrobiliśmy. A przecież los jej nie może i nie po- 
winięn być dla nas obojętny. Jeżeli tak dalej 
obojętnie i opieszale postępować będziemy, to nie­
bawem doczekamy sie tego, że rozmaici niepowo­
łani opiekunowie zdemoralizują nam nas~ą mło­
dzież zupełnie a wówuzas nie będziemy mogli po­
wiedzieć, że jesteśmy bez winy. Nuże więc do 
dzieła, póki czas. Niechaj nie będzie pomiędzy 
nami nikogo, któryby chociaż najskromniej­
szego datku na cel powyższy nie dał. Niechaj 
każdemu przyświeca myśl, że ta młodzież na­
sza będzie z tych ofiar korzystała i że tylko 
wtedy uśmiechać się nam będzie nadzieja le­
pszej przyszłości, jeżeli ona pozostaje wierna 
swym ideałom religijnym, jeżeli nie wyrzek- 
nie się wiary ojców swoich. Jeżeli się to stanie, 
możemy być spokojni o przyszłość, gdyż nie przy­
niesie ona nam żadnych przykrych niespodzianek, 
owszem utrwali podstawy, na których opiera się 
szczęście ludu naszego i wogóle całej ludzkości.

Wzywamy do jak największej ofiarności na 
cel tak szlachetny. Członkiem Towarzystwa może 
by ć każdy własnowolny bez różnicy płci ; człon­
kowie zwyczajni płacą 2 K rocznie, członkowie 
założyciele 50 K. członkowie protektorowie 100U K 
Spodziewamy się, że ziomkowie pamiętać będą o 
Towarzystwie przy weselach, zabawach, chrzci­
nach i innych sposobnościach.

Upraszamy nadsyłać wszelkie datki pod adre­
sem : ks. Dr. Andrzej Bielek, ksiąźęco-biskupi 
kanclerz w Cieszynie.

W Cieszynie, dnia 10. marca 190ó.
Wydział »Opieki nad kształcącą się młodzieżą ka­

tolicką im. bł. Melchiora Grodzieckiego-“

Ks. Józef Londzin, prezes. Jan Stw iertnia, zastępca 
prezesa. Ks. Dr Andrzej Bielek, skarbnik. Jan 
Galicz, sekretarz. Członkowi Wydziału .• Józef 
Biłko, kierownik szkoły w Rychwałdzie. Józef 
Czernik, majster stolarski w Mnis-twie. Franciszek
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A więc wołam jakoby dzieciom szkolnym uszy obrywał, co także 
jest wierutnem kłamstwem. Lecz tym ludziom, 
szczyczącym się zrozumieniem ducha ewangelii, 
mało tego było, że podobne oszczercze wieści w

Francuz, nauczyciel w Górnej Lesznej. Jan Ga­
łuszka, właściciel realności w Cieszynie. Antoni 
Kasperllk, kierownik szkoły w Zaizeczu. Ks. Ka­
rol Olszak, aktuaryusz i proboszcz w Wielkich 
Kończycach. Ks. Rudolf Tománek, wikary w Cie­
szynie. Franciszek Tomiczek, właściciel realności 

na Bobrku.

Odezwa do ludności katolickiej na Śląsku.
Ludu katolicki, tak rolniczy jak i robotniczy 1 

odzywam się do Ciebie, żebyś wreszcie ocknął się 
z tego twardego snu bezczynności, zerwijże się z 
tego letargu, który niby zmora usiadł na Twoich 
piersiach. Odzywam się do Ciebie, ludu katolicki, 
żebyś już raz wziął rozbrat z tą nieszczęsną bez­
czynnością, dopóki nie będzie za późno. Bracia 
czyż nie widzicie, co się w świecie dzieje i także 
u nas? Czyż nie widzicie, jak nieprzyjaciel krąży 
kolo nas jako lew ryczący, szukając kogo by po­
żarł? Czyż nie widzicie, jak ludzie bez Boga się 
skupiają, i chcą nam szkoły jeszcze trochę kato­
lickie przemienić na bezwyznaniowe ? Czyż, drodzy 
bracia, nie widzicie, jak ci ludzie się już daleko 
posunęli, że już chcą zaprowadzić małżeństwa na 
wypowiedzenie ? Czyż tego nie słyszycie, jak krzy­
czą »Los von Rom«, precz z Rzymem, czyli in- 
nemi słowami, precz z wiarą katolicką? Czyż wy 
to wszystko nie widzicie i nie słyszycie? A was 
lęk nie bierze? Może powiecie, niech oni tam krzy­
czą i domagają się tego lub owego, ale to się im 
nie uda osiągnąć. Mylicie się, drodzy bracia, spoj­
rzyjcie na Francyę, co się z nią stało, a musicie 
wiedzieć, że Francya był na wskroś chrześciański 
kraj, to było przedmurze chrześciaństwa, a teraz?

Drodzy bracia 1 jeszcze Was raz proszę, otrzą- 
śnijcie się z tej bezczynności, gdyż widzicie, jakie 
groźne chmury zbierają się nad nami, a jednym 
ratunkiem jest silna organizacya. Drodzy bracia 1 
pojmijcież to raz wreszcie, że człowiek, nie nale-1 
żący do żadnej organizacyi, jest zerem w społe­
czeństwie. Przysłowie mówi, że gromada to wielki 
człowiek, bracia! przystępujcie do związków chrze- 
ściańsko-katolickich, przystępujcie do »Związku ślą- 
« kich katolików«, bo nasi wrogowie wiedzą, żerny 
katolicy nie są należycie zorganizowani i dlatego 
nas zwyciężają. Bracia, przystępujcie przeto licznie 
do związków katolickich. Sam sztab wojskowy 
nie potrafi nic zdziałać, jeżeli niema licznej armii 
do dyspozycyi. Tak samo, bracia, jest ze zwią­
zkami. Chociażby w zarządzie »Związku« najdziel­
niejsi ludzie zasiadali, jeśli Wy ich, bracia, nie bę­
dziecie wspierać, jeśli nie będziecie przystępować 
df związków i agitować za nimi, to będzie zaw­
sze smutno z naszą sprawą.

A zatem, bracia, podajmy sobie ręce i przy­
stąpmy jak jeden mąż do »Związku śląskich ka­
tolików«, aby nasz największy wróg, t. j. socyal- 
na demokracya nie zastała nas nieprzygotowa­

nych, ale gotowych na wszystko.
do Ciebie, śląski ludu katolicki, ocknij się wre­
szcie z tej bezczynności, ocknij się, wołam jeszcze 
raz! Szereguj się w związkach katolickich, po­
mnąc na to, że jeszcze gorsze dla Ciebie nastaną 
czasy, jeśli zaniedbasz zorganizować się. W Ma- 
zańcowicach, dnia 6. marca 1906. Józef Ixopoczek, 
członek »Związku chrześciańsko-socyalnego«. —

Coś o zawiłych stosunkach śląskich.
Otrzymaliśmy następujący list z prośbą o 

umieszczenie :
»Z prawdziwym żalem dowiaduję się, że sprawa 

polska na Śląsku austryackim coraz smutniejszy 
i wstrętniejszy bierze obrót. Między Polakami 
tamtejszymi coraz większy robi się rozbrat i jeżeli 
tak dalej pójdzie, to chyba przyjmie się nareszcie 
przysłowie, że na Śląsku austryackim ■‘polonus 
polono lupus* co znaczy dosłownie: »Polak Pola­
kowi wilkiem*. Nietylko bowiem, że wytworzyły 
się tam różnorodne stronnictwa polityczne, które 
wrogo przeciwko sobie stoją, ale nadto kwe- 
stya wyznaniowa przyczynia się obecnie do coraz 
większego rozłamu w obozie polskim, i na tle tern 
rozpoczyna się obrzydliwa walka, która każdego, 
choćby najbardziej wyrozumiałego, człowieka wstrę­
tem przejmuje.

Na dowód, że tak jest, przytaczam fakt. W 
Końskiej ludność jest pod względem wyznaniowym 
mieszana. Przy szkole tamtejszej jest czterech 
nauczycieli, z których trzech było protestantów, 
a jeden katolik. Kiedy g początkiem roku szkol­
nego opróżniła się jedna posada nauczycielska, 
przeznaczono tam, czyniąc słusznemu życzeniu kato­
lików zadosyć, p. Ludwika Pawlika, którego ja 
namówiłem, aby się na Śląsk podał. Mieszkając 
kilka lat na Śląsku, nie tajnym mi był wprawdzie 
drażliwy stosunek miedzy ewangelikami a katolikami, 
ale znając gruntownie Ludwika Pawlika jako czło­
wieka bardzo spokojnego, nieskorego do jakiej 
kolwiek agitacyi, a przýtem zdolnego . .umiennego 
nauczyciela, o którym tak Wny. ksiądz Ślepicki, 
regens internatu nauczycielskiego, jakoteż i Wny. 
ksiądz Bielenin, dyrektor seminaryum nauczyciel­
skiego w Krakowie, jak najpochlebniej się prze- 
demną wyrażali, byłem pewnym, że nietylko ka­
tolicy ale także i ewangelicy, oceniając jego spo­
kojny charakter i jego sumienną pracę, będą z 
niego zadowolonymi. Tymczasem dowiaduję się 
niestety, że rozpoczęto przeciwko niemu najohy­
dniejszą agitacye, nie przebierając w środkach, od­
razę budzących, chwytając się kłamstwa i oszczer­
stwa najpodlejszego, aby tylko katolika Ludwika 
Pawlika się pozbyć. Zdenuncyonowano go kłam­
liwie przed c. k. żandarmeryą, jakoby dziewczynę 
jakąś szkolną tak pobił, że ona w kilka tygodni 
wskutek tego pobicia umarła. Gdy atoli się po­
kazało, że to nieprawda, rozpuszczono o nim wieść,

Końskiej rozszerzali, ale, spodziewając się, że p. 
Ludwik Pawlik jako bardzo młody jeszcze i nie­
doświadczony, nie da sobie rady, udali się do nie­
dawno narodzonego * Dzienniku Cieszyńskiego*, 
mającego, według własnych zapewnień, szerzyć 
zgodę i służyć bezstronnie i jak najuczciwiej sprawie 
polskiej na Śląsku, i w łamach tegoż patryotycz- 
nego dziennika znaleźli miejsce dla swych kłamstw 
i oszczerstw, rozszerzanych z całą brutalnością i 
bezczelnością przeciwko p. Ludwikowi Pawlikowi. — 
Zaiste pięknie rozpoczyna swój żywot * Dziennik 
cieszyński* ! Czyż pan redaktor » Dziennika cie­
szyńskiego* nie wie tego, że rozszerzanie tego 
rodzaju wieści, jeżeli są nieprawdziwe, pachnie 
kryminałem?! Czyż człowiek uczciwy, a przy­
najmniej chcący zachować pozory uczciwości, nie 
powinien pierwej przekonać się, czy podobne 
hańbiące zarzuty komukolwiekbądź czynione, są z 
prawdą zgodne? Czyż pan redaktor » Dziennika 
cieszyńskiego* do tego stopnia zasad moralności 
nie zna, że nawet nie wie, iż nietylko ten, co 
kłamie i spotwarza, ale także i ten, co te kłamstwa 
czy słowem, czy też pismem lub drukiem roz­
szerza, zasługuje także na miano kłamcy i potwarcy ? 
Czyż to jest droga szerzenia zgody i wszczepiania 
miłości chrześciańskiej między Polakam« na Śląsku, 
aby oddać się na usługi tylko jednemu stronnictwu 
i od tegoż stronnictwa bez krytyki i bez skrupu­
łów sumienia przyjmować i drukować wszystko 
bez względu na to, czy prawdziwe lub kłamliwe? 
Czyż to prawdziwy i wierzący k a t o l i k-Polak z 
Galicyi nie może się przyjąć na Śląsku austryackim 
i musi być na to przygotowanym, aby go j dco 
intruza uważano, którego trzeba się pozbyć w 
wszelki choćby najniegodziwszy sposób?! I.ccz 
w takim razie zamiast podawać do publicznej 
wiadomości kłamstwa i oszczerstwa, godzące na 
cześć i rujnujące zdrowie uczciwego człowieka, 
szlachetniejby postąpiła redakeya » Dziennika cie­
szyńskiego*, gdyby otwarcie w imieniu partyi, 
której służy, ogłosiła, że pieniądze płynące z Ga­
licyi się chętnie przyjmuje, ale dla Polaka a przytem 
wierzącego katolika z Galicyi na Śląsku austry­
ackim miejsca niema 1

Na tern kończę i upraszam uprzejmie o łaska­
we ogłoszenie tego mego listu w najbliższym 
numerze > Gwiazdki cieszyńskiej*. Ks. Ludwik Jur­
gowski, doktor obojga praw, rektor księży eme­
rytów w Krakowie. —

Wychowajcie zadania organizaci.
(Ciąg <lalsz,y.)

Autor jakby w gorączce majaczy i narzeka 
na tępy rozwój organizacyi, i całą winę tego tę­
pego rozwoju zwala na ten nieszczęsny błąd i

Jura i Tón.ek
Jura. Jużci Jónku świat się na dobrze prze- 

wraco. Ledwo że ci we Wiedniu kiela rozwiedzo 
nych, a nejwięcej żydków, zaczyło zbierać podpisy, 
że się im chce żeniaczki z innymi piękniejszymi 
i młodszymi, a żydkom z katoliczkami, a już ci 
wszyscy socyaliści się tego domagają.

Jónek. Słyszołech jo o tern, że strasznie między 
nimi wre, a że bai hałas frysztacki też tak za tern 
hałasuje.

Jura. Myślą se sudrusi, że to lepsze do nich 
nastaną czasy, kiedy pońdą na becyrk a ze starą 
się rozwiedą, co się im już nie podobo, a na be- 
cyrku ślub z drugą wezmą.

Jónek. To se będą sudruszki jisto chwolić taki 
żywot. Pokiel będą dobre a zdrowe, to dobre dla 
chłopka. A jak będą jak potargane buty-, to ich 
poszlą na pensyje, a dzieci będz!e państwo chować.

Jura. Nale toby też potem były co chwila 
wiesiela Toby się ludzie czeńścij mogli ucieszyć. 
Toby było tańców a pijatyki.

Jónek. Jużci, że tak. A jakby dopiero ludzie 

się lekko żynili ! Jak się nie pogodzemy — po­
wiedzą se — to się rozeńdymy i wio na becyrk 
po ślub.

Jura. A co potem będzie, o tern nie myślą. 
Posłuchej, jako niedowno dwo ludzie we Wiedniu 
chcieli się wziońć. »Pódźmy na becyrk, cobymy 
do śmierci nie musieli żyć, jak się nom nie będzie 
podobać.« Tak se powiedzieli i wzięli ślub na 
becyrku. Po ślubie jechali do świata na rajzę, 
i poszli w jednem mieście do hotelu. A tam uka­
zało się, że paniczka uciekła ze swym starym miłym, 
co z nią jechoł tymsamym cugem, a zostawiła swego 
panoczka w hotelu.

Jónek. To się musioł biedaczysko zasmucić.
Jura. Ale kataćteżtam. On też tam znaloz 

swoją starą kochankę, bo za nim jechała też tym­
samym cugem. Nu i po ślubie pojechali se każdy 
indziej, kaj się im spodobało.

Jónek. To widać, jako to dobre, taki ślub na 
becyrku. Związać się, aby się każdego czasu 
rozwiązać.

Jura. A wiesz, jako to namówiają sudruchów, 
coby chcieli tego ślubu na becyrku. To ci im 

rządzą, że to bedzie łacno, za ślub nie będzie trzeba 
księdzom płacić.

Jónek. Na toć tak. Ale też przeca muszą 
płacić stemple, a to też kosztuje pieniądze. A jak 
się gdo będzie chciol żenić, jak się mu uzdo, z 
inszą a zaś z inszą, tak z dziesięć razy abo bai 
więcej, to mu to jeszcze drożej przyńdzie. A tego 
chodzenio wiele będzie mioił a czasu wiele stracił 

Jura. A wiesiela co chwila, to też kosztuje. 
Jónek. Tak, tak, niech już rządzą co chcą, 

lepij już było po staremu, jak to chrześcianie dycki 
robili i jak to być mo, i temu też ze starą moją 
i z Pawłem, Józefem, Hanka, Kaśka i ich chłopami 
żech się podpisoł na ten protest nasz.

Jura. A jo też. Tyś Janiczku mądrowoł 
zeszły roz o tej gminie, kandy to się z tych 
moc kuminów dymi, a jo zaś kapeczkę dali het 
na prawo za lasem bliży Jaworowego w gminie 
co to się nazywo kapeczke inaczej jako Odrzyć-cie.

Jónek. Już wiem, to w tej gminie, co to bedom 
trzy-klasową szkołę budować.

Jura. No to tam, podobo mi się, że się tam 
dużo dzieci rodzi i dbają o szkoły, ino ten safra. 
porcki burmister czapką podłotany, tego nad- 
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fałsz, o którym już pisałem w ■> Gwiazdce Cieszyń­
skiej*, który to błąd kochające serce matki i ojca 
zaraz od młodości w serca dzieci wpaja. Chociaż 
taki robotnik pizystąpi do organizacyi, to podług 
zdania autora nie może być z niego tęgi socyalny 
demokrata, bo wierzy w nieśmiertelność duszy i 
w Boga i trzyma sie zasady: Bądź sprawiedliwy, 
skromny, pracowity, oszczędny, spokojny, posłu­
szny, cierpliwy i t. d. Jednem słowem posiada 
wszystkie dobre przymioty, które zdobią czło­
wieka jak wobec Boga, tak także wobec mądrych 
i rozsądnych ludzi, tylko nie wobec socyalistów, 
— a nareszcie czeka na niebo, którego się socya- 
liści bardzo boją.

A gdzież macie rozum, panie autorze? w gło- 
wie, czy w kolanie? Przecież się opamiętajcie 
Wszystkie te dobre przymioty, któreście wyliczyli, 
także i te, których w gorączce zapomnieliście 
Wyliczyć, te dobre przymioty, jak już wyżej po­
wiedziałem, zdobią człowieka i czynią go dosko­
nalszym i wyższym ponad inne żyjące stworzenia. 
»Coż jest człowiek, iże nań pamiętasz, albo syn 
człowieczy, iże go nawiedzasz?« — »Uczyniłeś go 
mało co mniejszym od aniołów, chwalą i czcią 
ukoronowałeś go.« Tak mówi psalmista korono­
wany, koronowany prorok Dawid.

Autor nazywa głupstwem wierzyć w stare 
bożyszcza. Lecz pytam się, czy to autor nie boi 
się Boga Stwórcy wszechświata, Boga wszechmoc­
nego, na którego skinienie cały świat w niwecz 
obrócić się musi, tego Boga, przez którego i w 
którym wszystko żyje, nawet i niegodny tego ży­
cia autor, czy nie boi się Go nazwać zarówno jak 
stare pogańskie bożyszcza. A gdzież macie swo­
ich nowych bogów, wy bezrozumni socyalni de- 
rtiokraci ? Pokażcie nam dzieła waszych bogów 
Otóż wyłazi szydło z worka, że jakoby socyahści 
nie zwalczali religii; oto się jasno pokazuje, jaką 
oświatę rozszerzają socyalni demokraci, jasno się 
pokazuje ich mądrość, za którą niejedna dzika 
bestya wstydzić by się m usiała, bo one żyją we­
dług swego przeznaczenia od Boga, a socyalna 
demokracya to wykolejony pociąg nad bezdenną 
przepaścią, to banda złych duchów, opietających 
się rozporządzeniu Boga, wyzutych i obdartych 
ze wszystkich dobrych przymiotów, które — iak 
sam autor twierdzi — posiadają tylko ludzie wie­
rzący w Boga, ludzie religijni. Dlatego też nikt, 
co ma jakiekolwiek pojęcie o waszej organizacyi, 
do niej nie należy, ale przeciwnie należą do niej — 
jak sam autor twierdzi—oszuści i ludzie wyuzdanych 
namiętności, zamiast pracowitych i oszczędnych, 
leniuchy i marnotrawcy, zamiast spokojnych i po­
słusznych, buntownicy i rewolucyoniści, zamiast 
cierpliwych i czekających na niebo, rozjuszone 
bestye w nic nie wierzące.

Dalej pisze autor, że się potrzeba często zbie­
rać na zgromadzenia i pouczać, aby organizacya 
wzrastała.

W sobotę, dnia 17. lutego odbyło się zgro­
madzenie stolarskich robotników u pana Buchty 
»Pod modrą gwiazdą« w celu rozwoju organizacyi. 
O zgromadzeniu tern wcale nie mam zamiaru 
pisać, natomiast chcę napisać kilka słów, jak ma­
lują mówcy socyalni chlebodawców wobec robot­
ników, aby wzbudzić zazdrość i niezadowolenie 
w robotnikach, aby pokazać swoje współczucie 
nad nędzą robotnika i zwabić go na swój lep. 
Podług zwykłego sobie sposobu przedstawiają ro­
botnika jako ze wszystkiego tłuszczu wysmażo­
ny oszkwarek (skwarek), pracodawcę zaś jako 
pączek pływający w tłuszczu. Płaczą ,ak kroko­
dyle, aby robotnik, widząc takie niby dobi e serce, 
zbliżył się do nich i dał się pożreć duchowo i ma- 
teryalnie. Przedstawiają robotnika jako najnieszczę­
śliwszą istotę żyjącą pod słońcemyGdy się temu 
przypatrzymy, to w niektórych wypadkach i pod 
niektórymi względami musimy przyznać słuszność. 
Weźmijmy na przykład pracodawcę jakiego milio­
nera, który opływa we wszystkie dostatki, a weź- 
mijmy robotnika, pracującego u tego milionera, 
który powiemy nie zarobi ani dwie korony dzien­
nie i jest ojcem familii ; potrzeba więcej niż dwie 
korony na dzień a zarobić niemożna, przychodzi 
do samego szczytu nędzy a w dodatku, jeżeli ten 
robotnik jest socyalnym demokratą, pozbawionym 
wiary w Boga i życie wieczne, pozbawionym cno­
ty i dobrych obyczajów, pozbawionym owych do­
brych przymiotów, które autor wyliczył — nie jest 
skromnym ani oszczędnym, to położenie takiego 
robotnika jest rozpaczliwe, i w dodatku jeżeli du­
sza jego miała by być nieśmiertelną i miała by 
stanąć po śmierci na sąd Boga sprawiedliwego, 
w którego za życia nie wierzył, któremu bluźnił, 
ąby usłyszeć z ust jego wyiok skazujący go na 
wieczne kary, to zaprawdę okropne rzeczy do nie­
opisania, to taki człowiek jest najnieszczęśliwszą 
istotą, żyjącą pod słońcem.

Gdyby nie ta dusza nieśmiertelna, byłoby to 
jeszcze pół biedy, bo pączek pływający w tłuszczu, 
przyjdzie na zjedzenie, oszkwar'k wysuszony 
z tłuszczu także na zjedzenie, obydwa wyjdą na 
jedno i byłaby »Równość*. — (D. n.)

Centrum ludowe.
W Galicyi zorganizowało się stronnictwo cen­

trum ludowego, uchwaliło program, który, jak 
sądzimy, powinien mu zjednać zwolenników w 
najszerszych kołach polskiego społeczeństwa, a 
wszystkich Polaków, którym leży na sercu obro­
na wiary katolickiej i narodowości polskiej, 
zgromadzić pod iego sztandarem. Zgodnie 
z ogólnym a nieunikniony.n roz wojem ludz­
kości, program centrum opiera się na za­
sadach ściśle ludowych, i idzie pod tym wzglę­
dem tak daleko, jak na to pozwalają wymogi 
zgody i równowagi społecznej. — W najważniej­
szej sprawie bieżącej chwili, t. j. w sprawie reformy 
wyborczej, centrum oświadczyło się za głosowa­

niem powszechnem, hezpośredniem i równe m, 
zrzekając się żądania pluralności, a obstając jedy­
nie przy pomnożeniu mandatów zachodnio-galicyj- 
skich. W każdym zaś razie wszystkie próby jawne 
czy obłudne, obalenia reformy wyborczej czy to 
przez bezwzględne przeciwko niej głosowanie, czy 
to przez stawianie warunków niemożliwych .do 
przyjęcia, — napotkają na stanowczy opór ze 
strony posłów centrowych, którzy, w razie gdyby 
większość Koła chciała im narzucić postępowanie 
sprzeczne z zasadami programu, wyciągną stąd 
wszystkie konsekweneye...

* * *
Odezwa Cenłram ludowego.

»Centrum ludowe« powstało jako zjednoczenie 
parlamentowych i sejmowych posłów, należących 
wprawdzie do różnych stronnictw ludowych, lecz 
wyznających wspólną zasadę: »obrony wiary i 
ludu« przeciwko »wspólnemu wrogowi*, zjedno­
czonemu pod hasłem antichrzesciańskiej, zasa­
dniczej »walki klasowej«, walki z religią i wzajem­
nej walki stanów, należących do jednego ustroju 
społecznego i narodowego.

Ludzie dobrej woli powitali z szczerą życzli­
wością zawiązanie »Centrum ludowego«, podniosło 
ono bowiem dawne pożądane hasło: »zgody i 
jedności« w pracy dla dobra wiary i narodu, po­
mimo różnicy zapatrywań w rzeczach mniejszej 
wagi.

Na samem zjednoczeniu »posłów« nie poprze­
stając, gragnic »Centrum ludowe« hasło swe: »zgody 
i jedności«, uczynić hasłem całego polskiego społe­
czeństwa — i w tym celu podnosi obecnie hasło: 
»chrześciańskiej demokracyi«, pragnąc połączyć 
rozstrzelone siły narodowe, na podstawie jednego 
programu, abyśmy w wielkiej dziejowej chwili 
spełnili te obowiązki, jakie na nas nakłada prawi 
dziwa miłość Boga i Ojczyzny, miłość ludu i 
narodu.

»Chrześciańska demokracya« — hasło polity­
czne, odpowiadające tradycyom naszego narodu, 
potrzebom obecnej chwili, wskazówkom danym 
przez zmarłego papieża Leona XIII. i. obecnego 
Piusa X. może i powinno, naszem zdaniem, zna­
leźć oddźwięk we wszystkich sercach polskich — 
i doprowadzić do koniecznego zjednoczenia wszyst­
kich nietkniętych zarazą bezreligijności i społecznej 
nienawiści żywiołów w całej Polsce i stać się 
wspólną podstawą narodowej pracy w obecnej 
dobie, — i początkiem jednej, wielkiej, wszystkie 
stany i warstwy jednoczącejor ganizacyi polityczno- 
społecznej.

Ponieważ jednak stać się to nie może bez 
dokładniejszego określenia przewodnich i kierują­
cych zasad, żądań i dążeń chrześciańskiej demo­
kracyi, tak na dalszą pracę narodową w przyszłości, 
jak na najbliższą chwilę — przeto uważaliśmy za 
rzec,: konieczną, ułożyć program, któryby najpierw 
ściśle połączył zjednoczone już w »Centrum ludowe* 
stronnictwa, a następnie przekonał ludzi dobrej 
woli, że droga przez nas obrana jest dobrą i nie­
jako tą pośrednią złotą droga, która w czasach 
obecnego zamętu ustrzeże nas z jednej strony od 
zacofania, a z drugiej od radykalizmu — i umo­
żliwi dopięcie naszego celu: »stworzenia jednego 
wielkiego stronnictwa narodowego, stronnictwa 
polskiej chrześciańskiej demokracyi.« —

świeikowego, z pod Jaworowego, zkumotrowa- 
nego panoczka.

Jánek. Tak to teraz cierpi ten fojteczek, a 
mo za co I a jeszcze dostanie więcej.

Jura. On ci zebroł 1 ö ofertow na te budowę, 
a zamiast je swemu wydziałowi otworzyć, to ci 
hajdy do tego nadbukowego i tam uchwolili jako 
ębcieli, i chcieli to dać temu budowniczemu, co to 
tak za nim rade grzyby rosną na ścianach, i po­
tem przyjechali ten panoczek na posiedzeni i czy­
tali, a wszystko szwindlem, naschwol wszystko 
wysoko, ino temu, co robił plany, to tak jako on 
napisoł, żeby odgłosowali wydziałowi, że to temu 
kamiennemu dać, ale teraz przyszła kryska na 
Matýska.

Jánek. A cóż się stało teraz?
Jura. Wydziałowi sobie to pisali i teraz się 

głosi tych 12 po swoje oferty, i mówią, za ile 
który mioł robić, i wyszło szydło z miecha, ci 
nie bici mycką zajechali do Cieszyna ku temu 
panu, co to mo zloty kołnierz, co się to tu onegdaj 
dostoł i powiedzieli wszystko, i teroz to pójdzie 
snoć aż do Opawy i tam ten fojciczek z tern nad- 
szyszkowym się zaczerwienią, a może i zagrzeją

w Cieszynie za taki bezwstydny porządek, i pójdzie 
zaś wszystko na nowo. —

Nad Olzą.
Olza pruje śląskie łany, 
Sunie w szparkim pędzie, 
Rzuca nasz kraj ukochany, 
Choć tu cudnie wszędzie 1...
»Olzo nasza, Olzo droga, 
Wstrzymaj Twoje fale, 
Bo nie tam jest Twoja droga 1 * 
Wołają górale.
»Tu Ci dobrze, jakby w niebie!... 
Patrz! jak cudne niwy...
Zostań Olzo, bo bez Ciebie 
Góral nieszczęśliwy ! t
Ale wody jak pędziły, 
Tak pędzą w zapędzie. 
Porzuciły nasz kraj miły, 
Choć tu cudnie wszędzie !...

Pędzą raźno w Odry fale, 
Jak dziecko do matki, 
Porzuciły nasze hale 
Porzuciły chatki... E. G.

Do ludu.
Ludu! walcz mężnie, bo Twoje prawa
Stopa teutońska depce i gniecie,
Trucizną złudzeń, serce napawa.
Chce wydrzeć wszystko, byś został w świecie 

Mały nieznany.
Spojrzyj ludu na te łany,
Na te gOry, bory, lasy,
Na cały kraj ten kochany,
Na to niebo pełne krasy, 
Na te łąki w życia wiośnie ; 
Czyć serce nie drży radośnie?
Albo gdy zimą śnieg leży 
Na górach, polu i łące, 
Niby mnich w białej odzieży;
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Z katolickiej Francyi.
Przeciwnicy Kosciolr nie spali i rozdzielili Kościół od państwa.— 
Wyczerpana cierpliwość katolików. — Ksicia-biskupi. — 
Urzędnicy — Oficerowie. — Spisywanie majętku po wsiach. — 
Do połowy marca musi być ukończone. — Co robię socyaliści. — 

Stanowisko Ojca św. — A my ř !)

Od dawna już pracowali w katolickiej Francy* 1 
wolnomularze i inni nieznabogi nad tem, aby ka­
tolikom odebrać wiarę. Od dawna mówiono sobie 
otwarcie, że katolicy są za słabi, aby bronić 
swojej wiary i Kościoła. Niewielka liczba kobiet 
ma jeszcze przywiązanie do religii — mówią sobie — 
a mężczyźni, którzy jeszcze mają wiarę, nie będą 
nic innego czynić jak modlić się i biadać. A gdyby 
się chcieli bronić, wtedy pokaże się im, że rząd 
tego nie pozwoli.

Lub gdy szron iskier tysiące 
Kąpie w rannym brzasku słońca, 
Niby szata złotem lśniąca?
Czyć serce nie drży radośnie, 
Gdy pomyślisz, że to Twoje, 
Czyć duma w sercu nie rośnie, 
Kiedy wspomnisz, że to znoje, 
Że to plon pradziadów trudu, 
I Twa własność, śląski Jłfidu ? 1
Więc spojrzyj na wroga śmiało
I choć zwątpienie uderza,
Wytrwaj jak na Cię przystało, 
Nie wypuszczaj z rąk puklerza 1 
Bo gdzieć lepiej, milej będzie, 
Jak nie na tej śląskiej grzędzie ? I
Dziś wróg nas wypiera z miasta, 
Jutro z roli stan oraczy;
Tak my potomkowie Piasta
Jeść będziemy chleb tułaczy
Więc u wszystkich myśl jedj na :
Nie ustąpimy z Cieszynalll E. G.

I tak powoli przygotowywały się dzisiejsze 
stosunki. Rozerwano węzeł małżeński i zaprowa­
dzono rozerwalne cywilne małżeństwo, wyrzucono 
kapłanów i religię ze szkół, wydalono wierzących 
oficerów ze służby za to, że chodzili do kościoła, 
a w najnowszym czasie odbierają katolikom ko­
ścioły, które sobie katolicy zbudowali, odb erają 
mieszkania księży i biskupów i seminarya, a nawet 
odbywanie nabożeństw ma zależeć od pozwolenia 
burmistrza lub policyanta.

To postępowanie obudziło nareszcie ospałych 
i gnuśnych katolików. Wyczerpała się nareszcie 
ich cierpliwość. Kiedy urzędnicy przychodzili do 
kościołów, aby spisywać majątki kościelne, naten­
czas zbierali się katolicy tłumnie po kościołach i 
często tak wypełnili kościół, że urzędnik nie mógł 
się do niego dostać, albo śpiewali przynajmniej 
pobożne pieśni, aby tem zaprotestować przeciw 
zabieraniu majątku. Gdzieindziej znowu tak się 
oburzali katolicy, że na urzędników przybyłych 
wołali: »Rabusie, złodzieje 1* Nieraz słyszeć też 
bardzo trafną odpowiedź. Tak n. p. w jednym z 
kościołów w Paryżu pytał się urzędnik, z papie­
rem i ołówkiem w reku przed krzyżem: »Cóż też 
ten miły Bóg kosztuje?« Na to odpowiedziała 
mu kobieta w pobliżu: »Trzydzieści śrebrników, 
mój Paniel« A urzędnik, czujący się Judaszem i 
zdrajca, szybko opuścił kościół.

Wielu z duchownych niestety brało bardzo 
bierny udział. Protestowali przeciw spisywaniu, 
ale zresztą nie starali się o to, aby przeszkodzić 
świętokradztwu. Mała liczba duchownych sprze­
ciwiała się temu, za co ich też spotkało areszto­
wanie. Kilku biskupów natomiast broniło mężnie 
swych praw. Tak n. p. biskup z Troyes odezwał 
się do urzędnika: »Ja będę bronił aż do ostatniej 
kropli mej krwi nieprzedajnych praw mego kościoła. 
Panie urzędniku: Pan nie śmie wejść do mego 
kościoła l Pan będzie mógł spisać majątek kościoła 
mego dopiero wtenczas, kiedy będę we więzieniu 1« 
Że protest ten był ze serca katolików wygłoszony, 
o terr. świadczyły głosy owacyjne zebranych.

Biskup zas Turinaz z Nancy, o którym już 
pisaliśmy, jak mężnie sprzeciwiał się zabraniu swego 
domu biskupiego, wzbronił znowu urzędnikowi 
wejścia do kościoła, mówiąc: »Z papieżem, namiest­
nikiem Jezusa Chrystusa, potępiam stanowczo ustawę 
o rozdziale państwa i Kościoła, ponieważ ona 
odbiera katolikom najpotrzebniejsze prawa i wolność. 
Katolicy chcą bronić Kościoła, którego dziećmi 
są. Oni są obywatelami francuskimi i nie mają 
zamiaru, aby się dali poniewierać sobą jako nie­
wolnikami.«

Niektórzy urzędnicy, którzy spisywać mieli 
majątek kościelny, złożyli swoje urzędy, aby nie 
musieli przeciw swemu sumieniu i przekonaniu 

występować. Świadczy to o ich głębokiem prze­
konaniu religijnem, bo temsamem utracili oni swoje 
pewne stanowisko, utracili pensyę na starość, i 
muszą się o swoje wyżywienie i wyżywienie rodzin 
w inny, bardzo trudny sposób starać.

W najnowszym czasie odmówili posłuszeństwa 
także czterej wyżsi oficerowie, jeden major i trzech 
kapitanów, kiedy im z wojskiem rozkazano w St. 
Servien gwałtem wyłamać zamknięte bramy ko­
ścioła. Dokonał tego porucznik. Wszystkich czterech 
odstawiono do sądu wojennego, który z pewnością 
skażę ich na długie więzienie, skoro pensyonowa- 
nego jenerała Recamiera w Paryżu skazał sąd na 
sześć miesięcy aresztu za branie udziału w proteście 
przeciw spisywaniu majątku w kościele św. Tomasza.

Goizej niż po miastach powodzi się urzędnikom 
po wsiach. W niektórych wsiach nie śmieli się 
oni nawet zjawić a to dla tego, bo dużo chłopów 
z gminy zgromadziło się koło swych kościołów, 
i nie kryli się oni wcale z tem, że ani urzędnika 
ani żandarmów do kościoła nie wpuszczą. A gdzie 
się spodziewano wojska, tam zgromadzili się ka­
tolicy ze sąsiednich gmin ; a urzędnicy musieli 
z niczem odchodzić. Gdzie zaś urzędnicy z większą 
liczbą wojska przybyli, tam przyszło do rozlewu 
krwi, jak n. p. w Mazamet, gdzie dużo onób 
zostało zranionych.

Rząd rozporządził, że do połowy marca muszą 
być spisane majątki wszystkich kościołów, a gdzieby 
katolicy temu przeszkadzali, tam muszą użyć 
urzędnicy ostatecznych gwałtownych środków.

Widać więc, że wolnomularze się jednak trochę 
przeliczyli, bo takiego oporu ze strony katolików 
się nie spodziewali. Dlatego już w senacie pod­
noszą niektórzy posłowie głosy przestrzegające 
rząd, żeby się miał na baczności, aby nie powstała 
wojna domowa, bo cierpliwości katolików zanadto 
nadużyto.

Ze wszystkie te zajścia bardzo się podobają 
socjalistom i że oni czynny udział biorą w odbie­
raniu katolikom kościołów, o tem świadczą haniebne 
czyny ich w La Nouvelle. Tam nie oczekiwano 
jeszcze urzędnika i dlatego mało jeszcze było 
katolików w kościele. Rozzuchwaleni tem socy- 
aiiści wpadli za urzędnikiem do zakrystyi i śpiewając 
tańczyli tam. Potem wdarli się do kościoła, rabo­
wali, niszczyli i zbezczeszczali tam, co się dało, 
w sposób nie do opisania. Usiedli sobie do spo­
wiednic, gdzie z kobietami im równemi dokazy­
wali haniebnych czynów.

Ojciec św. zachęcał już kilka razy katolików, 
aby bronili swej wiary i Kościoła, i wzywał, aby 
się organizowali i łączyli swe siły. To mają tym­
czasem czynić, a w swoim czasie podniesie On 
swój głos i wskaże im, co mają czynić.

Katolicy śląscy! Na podobne stosunk. zanosi 
się u nas. Zbierają juk nawet na Śląsku podpisy, 
aby państwo zaprowadziło śluby cywilne, i żeby 
małżonkowie każdego czasu się mogli rozejśł i na 
nowo wstąpił w związki małżeńskie. Zbierają pod­
pisy, ażeby religii nie uczono we szkole. Brońmy 
się, póki czas, i tą samą bronią, co nieznabogi : pod­
pisujmy wszyscy arkusze w zakrystyach i w kance- 
laryach parafialnych, aby pokazał rządowi we Wie­
dniu, że my katolicy chcemy katolikami pozostał i me 
puzwolimy na rozei wantę małżeństwa. Do 20. 
marca jeszcze czas! Kto się me podpisze, wyzna 
otwarcie, że już katolikiem me y est! — Katolik.

fospodarstwo i przemysł.
Czy rolnik ponosi stratę, gdy ziemniaki 

W kopcu skiełkują? Nie rzadko zdarza się w 
gospodarstwach, że z wiosną, gdy przyjdzie sa­
dzić ziemniaki i kopce się odkryje, to widzi się, 
że wszystkie bulwy tworzą jakby jedną bryłę, po- 
przerastałą na pół łokcia długimi kiełkami. Masę 
tę trzeba dopiero rozrywać i oczyszczać z kiełków, 
by bulwy można było użyć do sadzenia. Nieje­
dnemu z gospodarzy może się zdawać, że nic na 
tem nie stracił, bo i tak posadzone bulwy po­
mimo tego, że skiełkowały już w kopcu, skiełkują 
jeszcze i w roli. Niestety bez strat się to nie dzieje, 
wykazały bowiem badania, że w każdem oczku 
ziemniaczanem siedzą 3 zarodki, z których środ­
kowy jest najsilniejszy i ten kiełkuje najpierw. Gdy 
ten pierwszy kiełek zmarnieje, kiełkuje zarodek 
drugi już słabszy, a gdy i ten zniszczeje, może z 
tego oczka kiełkować jeszcze zarodek trzeci t. j. 
najsłabszy; jednak ten ostatni z powodu wyczer­
pania zapasów pokarmowych z partyi najbliższej 
oczka przez dwa poprzednie kiełkowania albo nie 
kiełkuje wcale albo wydaje słabutką tylko roślinkę. 
Dokładne próby wykazały, że bulwy zasadzone 
po oberwaniu pierwszych kiełków dały zbiór z 

morga o dziesięć korcy mniejszy, aniżeli bulwy, 
które w kopcu wcale nie kiełkowały, zaś bulwy, 
którym wszystkie kiełki dwukrotnie obrywano, dały 
zbiór o 30 korcy mniejszy. Z powyższego wy­
pływa, że gospodarz z ziemniakami nasiennym- 
powinien się obchodzić troskliwiej, niż się to zwy­
czajnie dzieje. W tym celu już w marcu niech z 
kopców połowę ziemi zwali, a gdy obawa mro­
zów ustanie, niech przeniesie je do próżnej stodoły 
lub szopy i trzyma w cienkiej warstwie na pod 
ściole ze słomy. Doświadczenia wykazały, że tak 
przechowywane ziemniaki, chociaż nieco przewię- 
dną i zzielenieją, posadzone z początkiem maja w 
ziemię ocieploną, prześcigają we wzroście nawet 
te ziemniaki, które wprost z kopca wysadzono 
już z początkiem kwietnia. —

Wiosenny jarmark na konie. W dniu 12. 
marca b. r. rozpocznie się w Krakowie wiosenny 
pięciodniowy jarmark na konie szlachetne, gospo­
darskie i włościańskie. Jarmark na konie szlachetne 
odbywać się będzie w krytej ujeżdżalni p. Ferdynanda 
Targoskiego przy ul. Rajskiej i na placu przed 
ujeżdżalnią, a konie znajdą pomieszczenie w tejże 
ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych w do­
mach zajezdnych i hotelach. Dnia 13. marca 1906 
(we wtorek) odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu »Groble«. W czasie jarmarku 
urzędować będą jak zazwyczaj trzy komisye woj­
skowe dla zakupna remont z wolnej ręki. —

Korespondencye.
Z Cieszyna,.

Jak już wiadomo, w tym roku odbędą się u 
nas nowe wybory gminne, co i z tego widać, że 
nasi ojcowie miasta zaczynają umizgać się do mie­
szczan. Nie miałbym nic przeciw tym ojcom mia­
sta, gdyby ci panowie mieli równą miarę dla obu 
narodowości w Cieszynie mieszkających. Każdy 
radykał niemiecki powinienby wiedzieć, jak ci pa­
nowie gospodarzą. N. p. Jeden przedsiębiorca 
chciał na gruncie Nowej Sibicy postawić farbiar- 
nię. Fabryka taka dawałaby zajęcie 4 — 500 lu­
dziom dziennie; ileby to dochodu miało rocznie 
miasto, rzemieślnicy, rzeźnicy, piekarze i t. d. 
Ale postawieniu fabrvki, jak wiemy, sprzeciwił 
się p burmistrz — snąć z obawy, żeby komora 
musiała więcej robotnikom przy ekonomii płacić, 
bo w przeciwnym razie woleliby pójść do fabryki. 
Również i to odstraszyło p. burmistiza, jakoby 
ta fabryka miała zanieczyszczać wodę Cieszynowi. 
Fabryka stanęła w Żylinie na Węgrzech i dobrze 
się rozwija.

Podobnie miała się sprawa z fabryką p. Po­
spíšila. Postawieniu tej fabryki sprzeciwiała się 
komora — tymczasem gmina frysztacka wzięła 
po 1 K za mórg gruntu, żeby tylko fabrykę 
otrzymać. Ileż straty poniósł Cieszyn przez to, 
że ta fabryka tu me stanęła 1 — Naturalnie taki 
strach paniczny przed fabryką odstręcza wszyst 
kich przedsiębiorców i żaden z nich nie ma ochoty 
prosić o pozwolenie, którego już dwom odmó­
wiono.

A postępowanie świetnej Rady gminnej prze­
ciw Polakom? Ileż to dochodu ma gmina z za 
kładów polskich : Zapewne nie omylę się, gdy po­
wiem, że jakie 200 tysięcy koron, zważywszy 
mieszkania pp. profesorów, uczniów i t. p. A jakie 
dochody rosną przez to dla rzeźników, piekarzy 
i t. d. — A za to wszystko »świetni ojcowie« 
miasta w swej niezmiernej dla Polaków łaskawo 
ści i dobroci uchwalają — głupi zresztą — protest 
przeciw polskiemu seminaryum nauczycielskiemu. 
Kto chce wyrzucić nasze zakłady naukowe z Cie­
szyna? Kto rozbijał w zeszłym roku wiec w Cie­
szynie? Ale my to dobrze pamiętamy. Tli w pol­
skim ludzie iskierka mała, a z niej może powstać 
duża, bo lud już widzi dziś, że go chcą wyrzucić 
z jego prastarego grodu. Zamilknie ten niedźwiedź, 
utyły naszą krwawizną.

Coś kiepsko z Wami, p. Demel l Mimo Wa­
szych gadanin lud nasz spokojny nie upada, lecz 
podnosi się. Co roku powstaje jakiś zakład polski, 
a jak tak dalej pójdzie, to wreszcie będziecie mu­
sieli otrzepać Wasze nogi z kurzu cieszyńskiego 
i szukać pociechy może aż... w Berlinie.

Prawda, że macie teraz ster w rękach, ale 
dawnobyście go nie mieli, gdyby nie 60% głosów, 
które przy wyborach daje Wam komora, stacya, 
urzędnicy gminni i państwowi, a resztę żydzi. Ale 
i Polacy, jako lud dojrzały, powinni już raz na 
swoim postawić i pokazać, że na swoich śmieciach 
chcą być sami sobie panan... — 2n.



Nr. 10. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 75.

Z Rychwałdu.
Po przeczytaniu korespondencyi w ostatnim 

numerze » Gwiazdki* postawiłem sobie pytanie, 
do czego to doprowadza szowinizm naszych 
robionych Czechów. Odpowiedź streszczam w te 
słowa, że zaciera on już u nich i to ostatnie po­
czucie wstydu, co dowodami stwierdzam. Grożą 
oni, iż z ’ona Kościoła katolickiego wystąpią, je­
żeli nowy ks. proboszcz nie zostanie usunięty. 
O zgrozo 1 Posunęli się oni już tak daleKO. iż im 
milsza czeska gwara, niż wiara po ojcach odzie­
dziczona. Mają oni zamiar sponiewierania wszelkich 
nauk religijnych w domu i szkole otrzymanych, 
by się tylko krzykaczom i głosicielom jedynie 
zbawiennej czeskiej kultury przypodobać. Lecz 
zastanówcie się cokolwiek, nim krok ten spełnicie. 
Wspomnijcie sobie tylko waszych ś. p. ojców, 
którzy na ową nowinę, iż ich synowie stają się 
heretykami, z pewnością w grobie by się obrócili. 
Szanujcie chociaż ich pamiątkę, ich mozolne wy­
chowanie was, ich mądre rady, ich zasady, ich 
napomnienia tylko w języku polskim a nie 
w czeskim wam udzielane. Pochodzili oni bowiem 
z Rychwałdu, a nie tam gdzieś z »Prahy«. Nie 
staniecie się więc chlubą dla nich i ich wiary, 
a gdy już dla marnej tylko gadaniny religijność 
wasza tak głęboko podupadła, to wam tego nie 
zazdrościmy, bo skutki tegoż, jeżeli nie zaraz, to 
z pewnością później ponosić będziecie. Myślicie, 
że waszym ohydnym postępkiem przysłużycie się 
sprawie czeskiej ? Wątpię o tern, owszem wysta­
wiacie się na ogólne pośmiewisko i pogardę ze 
strony katolików. Albo może uważacie to za 
honor, iż może staniecie w rzędzie Jana Husa, 
a to zaraz obok niego 1 Zdaje sie, iż pilnie czy­
tacie wiadomości o zdarzeniach władzy państwowej 
we Francyi wobec katolików, lecz wasze usiło­
wania w tym względzie będą marne, bo wiadomą 
jest przecież rzeczą dla każdego, iż gałąź suchą 
się ucina i pali. Naród czeski nie będzie pewnie 
się też takimi bohaterami na polu narodowem 
szczycił, owszem potępi was za zdradę. Zresztą 
okazujecie, że grunt pod waszemi nogami w Rych- 
wałdzie się jakoś powoli usuwać zaczyna, gdy już 
i wierze katolickiej wojnę wypowiadacie. Czyż 
nie zważacie na ważność powziętego zamiaru i na 
słowa o człowieku, z którego zgorszenie pochodzi? 
Na koniec dajcie lepiej religii spokoj, a rac: ej 
w teraźniejszym czasie postu rozpamiętywajcie 
często : Pamiętaj człowiecze, żeś prochem i błotem, 
a nie »Czechem* z Rychwałdu.

Dalszym dowodem, że pewni ludzie utracili 
dawno poszanowanie własnej godności, jest przy­
swajanie sobie języka czeskiego jako macierzyń 
skiego. Sama już nazwa »robienit oznacza, iż 
używali tej pięknej mowy polskiej, którą z piersi 
matki wyssali, a takową się posługiwali w roz­
mowie z rodzicami i rodzeństwem. Wyrósłszy już 
na dojrzałych mężów, a to dosyć już podeszłych 
w wieku, naraz polska mowa staje się brzydką, 
i w jej miejsce wstępują popisy w poszczególnych 
wyrazach czeskich, a to jeczcze grubo łamanych, 
bo na płynne władanie językiem czeskim, póki 
tyją, się nie zdobędą. Mówią oni i dalej językiem 
polskim, takim samym, co w okolicy Istebnej lub 
Zarzecza. Wyjątki atoli stanowią pojedyncze wy­
razy czeskie, których tylko dla popisu używają. 
Lecz cóż powiedzieć dopiero o ich piśmie czeskim ? 
O tern się ani myśleć nie godzi, bo pisownia 
czeska dla nich to samo, co pietruszka dla 
......... Niech tylko owi »vdělani* zrobią próbę 
w przybranym »matërskym«, to z wstydu nad 
Popełnionymi błędami dwa i trzy razy liczniejszymi 
od użytych wyrazów zarumienić się muszą. Na 
taką mowę i pisownię czeską zgadzającą się ze 
zdaniem: »piszą i mówią, jak im dziób urósł*, 
żad< n Czech rodak się nie zgodzi, owszem takie 
postępowanie ostro skarci. Widzimy zatem, że 
nasi Czesi »zlati* z przybranego »matërskéhn« ani w 
słowie ani w piśmie poprawnie używać nie są 
w stanie. Tu zawstydza ich każde rozumu pozba­
wione zwierzę ; wydaje ono zawsze ten sam głos 
a nie przekręca go jak nasi »robieni.« Za­
mieniwszy swój język macierzyński polski na obcy, 
zdradzili oni, że posiadają coś, co tylko zwierzęciu 
zwanem : kameleon jest właściwem. Są oni 
zatem z wszelkiego wstydu wyzuci i hołdują za­
sadzie: »Swojego nie znamy, cudze chwalimy«, 
narażając się na ogólne wyszydzanie z siebie 
samych.

Ostatnim dowodem jest rzecz na pozór 
drobna, ale nabiera wielkiej wagi, gdy się zważy, 
że i ona przyczynia się do zatarcia wstydu u na­
szych Czechów. Mam tu na myśli gadzinową 
i podjudzającą prasę czeską. Dawniej, tak może 
przed 9 laty, czytali oni naszą » Gwiazdką*, byli 

jej abonentami, lecz skoro agitatorzy czescy za- 
pomocą gazet ich oświecać (?) zaczęli, tu nastąpiła 
zmiana. Czytano narzucone piśmidła, dobre 
i złe, byleby jeno po czesku było, chociaż temu 
całkiem nie rozumiano. Naganiacze, widząc 
ludek nasz potulny, który się da za nos pro­
wadzić, pozakładali dla niego » spółki«, w których 
wydresowano przyszłych buntowników pokoju. 
Wmówiono w nich, że Rychwałd to wieś czeska, 
więc wierni swym nauczycielom, rzucili się na 
tamtejszą szkołę polską jak zgłodniałe wilki, 
których wycie daleko słyszano. Najlepsze ucho 
miała » Matice », która pokrzywdzonych (?) wspie­
rała, by się w Rychwałdzie zagnieździć. Za po­
łyskującą monetę otucha do gardłowania się 
podwoiła, wołano w wszystkich intonacyach: »tu 
česká zema, české ditč należy do szkoły czeskiej*. 
Do skarg tych przyłączyły się liczne pisma, 
którym się o kłamstwo i oszczerstwo całkiem nie 
rozchodzi, głosząc światu, że Czesi w Rychwałdzie 
tak rosną, jak grzyby po deszczu. »Matice* po­
stawiła też szkołę, niby kuźnię dla dzieci polskich, 
gdzie to za przykładem pruskim uprawia się ha- 
katyzm czeski. Podwładnych i zależnych zmuszono, 
by dziatki tam posyłali, innych znów czczemi 
obiecankami chwytano, by tylko jak najwięcej 
»czeskich* dziatek nafabrykowano. Lecz roz­
ważcie, że mimo dresury zawsze z pisklęcia kura 
wyrośnie, dgakając według swego zwyczaju. Na 
zakończenie dodaję jeszcze : Ależ Jendrulku i Szmuku, 
reprezentaci robionych Czechów, wasze ostatnie 
poczucie wstydu, względem religii, języka polskiego 
i prasy polskiej już całkiem wy gasło 1 Waszą 
krecią robotę judaszowską stawiamy pod pręgierz 
opinii publicznej i zwracamy uwagę całego spo­
łeczeństwa polskiego na was, wołając »Hańba wami* 

iViajc mniczony.

Z ziem polskich.
Nabytki Kolonizacyi. Najwięcej ziemi nabyła 

Komisya kolonizacyjna w powiecie gnieźnieńs­
kim, bo prawie trzecią część całego obszaru. 
W powiecie żnińskim posiada ona już 22 procent 
obszaru, w powiecie wągrowieckim 18 procent, w 
mogileńskim 16 procent. W obwodzie rejency jnym 
poznańskim stoi na czele powiat wrzesiński, gdzie 
w posiadaniu Kolonizacyi jest już 19 procent ca­
łego abszaru; potem następuje powiat poznański 
wschodni, gdzie Kolonizacya posiada już 17 pro­
cent, w powiecie śmigielskim 11 i pół procent, 
w pieszewskim prawie 11 procent, w obornickim 
10 i pół procent. —

0 Królestwie Polskiem zamieściła *Ruk* w 
jednym z ostatnich numerów niezmiernie ciekawy 
artykuł. Pisze ona, że wbrew zapewnieniom rzą­
dowym już przed trzema miesiącami, dotąd zapo­
wiedziane powstanie nie wybuchło, że nawet buntu 
nie było, owszem, że Królestwo mimo wszelkich 
udręczeń, jakie mu zgotowano jest stosunkowo 
najspokojniejszym krajem. »Ruš* przyznaje sama, 
że władza umyślnie czy też bezwiednie robiła 
wszystko, by wywołać zbrojne powstanie. W ro­
bocie tej dopomagali rządowi bardzo energicznie 
Niemcy, którzy do kraju wysłali tłum agentów, 
podających się przeważnie za socyalistów. »Ruś* 
posądzą zupełnie otwarcie Niemcy o chęć zajęcia 
Królestwa. Nie chce wprawdzie pismo to posądzać 
rządu o pomaganie w tej sprawie, ale czem — 
zapytuje się — można wyjaśnić działalność władz 
miejscowych? Chyba waryactweml Niecną robotę 
socyalistów-rewolucyonistów potępia pismo to w 
całej pełni. Szydzi ze rządów Skałłona, że dotąd 
nie umiał Skałłon złamać ich działalności, że mimo 
stanu wojennego przygotowują się oni do wielkich 
czynów. Nie mogąc sobie dać rady, rzucił się 
więc Skałłon na bezbronną ludność, która zawiniła 
o tyle tylko, że wierząc w manifest 30. października, 
chciała do szkół wprowadzić język polski. Rozesłał 
więc jenerał-gubernator po całym kraju swych siepa­
czy, oddziały ekspedycyjne, które zabijają i biją 
do półśmierci pierwszych lepszych, jacy im w ręce 
wpadną. Areszty i zsyłki wójtów, sędziów gmin­
nych, obywateli, masowe dymisyonowanie nauczy­
cieli wiejskich burzą głęboko ludność polską 
i przygotowuje materyał do wiosennego fermentu. 
Ciekawy ten artykuł kończy się słowy : Skałłony 
niczego nie widzą i dążą szybkim krokiem do ka­
tastrofy. —

Napad socyalistów na zebranie przedwyborcze. 
O napadzie socyalistów na zebranie przedwyborcze 
okręgu praskiego, pisma warszawskie podają na­
stępujące szczegóły : Na zebranie, które odbywało 
się przy udziale 800 osób, przeważnie ze sfer 
robotniczych, przyszło kilkunastu ludzi nie posia­

dających kart wejścia na zebranie, a mianujących 
się członkami stronnictwa socyalnego. Młodzież 
pilnująca porządku, nie chciała ich wpuścić, przy­
bysze wszakże prosili grzecznie, odwołując się do 
woli organizatorów zebrania, skutkiem czego przy­
był do bramy jeden z organizatorów i polecił 
wpuścić przybyłych na salę. Wnet jeden z owych 
nieznajomych ludzi zapisał się do głosu i począł 
mówić o socyalizmie. Znaczna część słuchaczów 
przyjęła go nieprzychylnie. Przewodnicząc}' również 
go zganił, lecz bezskutecznie. Wszczął się więc 
zamęt. Nagle w zgiełku wysuwa się kilka rąk w 
górę z rewolwerami i strzeia w sufit. Na to hasło 
rozlega się kilka strzałów w drugim końcu sali, 
również skierowanych w sufit, a jak się zdaje ostrze­
gających burzycieli, że i inni mają na swoją obronę 
rewolwery. Powstaje straszny popłoch. Tłum rzuca 
się ku drzwiom od podwórza, lecz okazuje się, że 
są one zamknięte; inni tłoczą się do drzwi od 
ogrodu, lecz ktoś tam pada na ziemię i zaczyna 
się tworzyć wal z ciał ludzkich 1 A tymczasem 
grzmią strzały i kule świszczą obustronnie. Więk­
szość osób tuli się do ścian, aby uniknąć kul. 
Kilkunastu młodszych schylonych podbiega do 
burzycieli, porywa ich za nogi i wszczyna z nimi 
bójkę, starając się odebrać im rewolwery. Między 
wyjściem na podwórze a filarem szamocze się kilka 
par, dusząc się wzajem za gardła; straszne razy 
kijów spadają na głowy, a co chwila strzał... Na 
głowach i twarzach krew się ukazuje, a gdy sala 
gwałtownie się opróżnia po wyłamaniu drugich 
drzwi bocznych, na środku, gdzie wrzała najzawzięt- 
sza walka, leży trup jagiegoś robotnika w czerwo­
nej koszuli. Kula przebiła mu twarz około wargi 
i przeszyła szczękę. Osobistość, zabitego nie zo­
stała dotychczas stwierdzoną. Śmierć owego ro­
botnika, jak twierdzą naoczni świadkowie, była 
przypadkową. Mianowicie zabity on został kulą 
z własnego rewolweru podczas szamotania się. W 
bójce i w ścisku, jaki się wszczął na sali, odniosło 
rany kilkanaście osób. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W dniu 7. b. m. przy­

stąpiono w parlamencie do obrad nad projek­
tem o reformie wyborczej. Minister spraw 
wewn. hr. Bylandt-Rheid przytoczył powody, 
dla których rząd przystąpił do reformy, zapewniał, 
że rząd przy opracowywaniu projektu starał się 
wszystkie stany i narodowości zadowolić W końcu 
zapewniał minister, że jeżeli stronnictwa uczynią 
propozycye co do pomnożenia mandatów lub innego 
podziału tychże, to rząd zapewne, o ile to możliwe, 
zastosuje się do ich woli. Poseł niemiecki Grab- 
mayer zarzucał rządowi chęć pokrzywdzenia 
Niemców i dlatego też reformy równego i bezpo­
średniego powszechnego prawa głosowania Gau- 
tscha Niemcy popierać nie mogą, 'akkolwiek są 
za zaprowadzeniem reformy wyborczej, ale nie 
takiej, jaką Gautsch proponuje. Weisskirchner, 
ze stronnictwa chrześc.socyalnego, oświadcza się 
za projektem bar. Gautscha i przyrzeka imieniem 
stronnictwa poparcie rządowi. Zabrał głos imieniem 
Koła polskiego prezes Dzieduszycki, zazna­
czając, że jego klub oświadczył się za demokra­
tyczną reformą, ale takowa musi być przeprowa­
dzona w sposób nikogo nie krzywdzący. Projekt 
powszechnego prawa głosowania opracowany przez 
bar. Gautscha krzywdzi w wysokim stopniu inne 
narodowości, zapewniając przewagę Niemcom i 
byłby, jak się p. poseł wyraził: powszechną, 
nierówną, bezpośrednią i jawną 
krzywdą. Przedstawił krzywdę Polaków na 
Śląsku, w Galicyi i na Bukowinie, jaka by się i 
nadal działa, gdyby projekt bar. Gautscha wszedł 
w życie. Mowa ta zrobiła bardzo wielkie wrażenie 
w Izbie poselskiej. —

— Koło polskie obradowało d. 5. b. m. popo­
łudniu od godz. 4. do 12. w nocy, z król ką tylko 
przerwą, dla sformułowania rezolucyi. Na posie­
dzeniu popoł. pojawił się też nowo obrany poseł 
Stanisław hr. Piniński. Przemawiało kilkunastu 
mówców, poczcm uchwalono następującą rezolucyę:

»Koło polskie, uznając potrzebę reformy wy­
borczej w kierunku głosowania powszechnego, 
bezpośredniego i tajnego, uważa projekt rzą­
dowy za niemożliwy do przyjęcia, a to 
w pierwszym rzędzie, ponieważ

1. przy projektowanym wymiarze mandatów 
dla innych krajów nie przyznano Galicyi nittylko 
tej liczby mandatów, jaka jej należa­
łaby się na podstawie liczby ludności, 
t. j. 112 na 425, lecz nawet tej, któraby
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ją stawiała na równi z Bukowiną, 
t. j. 110;

2. a da lei, ponieważ nie rozszerza auto­
nomii prawodawczej i administracyj­
nej krajów koronnych.«

Żądanie posla Bohosiewicza, aby w ustępie 1. 
dodać, że i Bukowina co do liczby mandatów 
jest pokrzywdzoną, przekazano prezydyum Koła 
i komisyi parlamentarnej do odpowiedniego uwzględ­
nienia w przemowie reprezentanta Koła; tak samo 
wniosek dra Michejdy o pokrzywdzeniu ludności 
polskiej na Śląsku, której na 13 mandatów nie 
przyznano należnej jej liczby 4, lecz tylko 3.

Jako mówców Kola polskiego do pierwszego 
czytania przeznaczono pos. Dzieduszyckiego i dra 
Głąbińskięgo, a względnie Abrahamowicza i Pete- 
lenza, dla Śląska dra Michejdę. —

— tFremdenblatii podaje szczegóły układu 
między koleją północną a rządem. Wedle brzmienia 
układu, kolej przechodzi już z d. 1. stycznia 1906 
r. na własność państwa. Upaństwowieniem objętą 
jest główna linia Wiedeń - Kraków z wszystkiemi 
pobocznemi kolejami, kolej z Bielska do Żywca, 
wszystkie mniejsze koleje na Morawach i na Śląsku, 
kolej Kraków-Podgórze (tzw. circumwalacyjna) 
wreszcie wszystkie koleje lokalne, należące do kolei 
północnej. Jako cenę kupna za jednolicie konce- 
syonowane koleje płaci rząd do d. 31. grudnia 1940 
r. rentę w kwocie 30,537.000 kor. rocznie, za koleje 
lokalne 1,616.166 kor., zaś za kolej Kromierzyż- 
Zborowice 1,559.654. Za prywatną własność towa 
rzystwa, głównie za budynki, wypłaca państwo w 
gotówce 3,715.000 kor. Kolej górnicza pozostaje 
własnością Towarzystwa i na jego rachunek bedzię 
przez państwo prowadzoną. Zakłady górnicze po 
zostają własnością Towarzystwa. Za kolej ostraw- 
sko-frydlandzką wypłaca państwo 3,936.000 koron.

— Na Węgrzech dotychczas niema spokoju, 
mimo rozwiązania Sejmu i zaprowadzenia absolu­
tyzmu. Nastąpiło już jednak pewne otrzeźwienie. 
Narodowi węgierskiemu za dużo już tego bezrządu. 
Do bar. Fejervarego przyszła w dniu 4. marca 
b. r. deputacya z gminy Budafok, złożona ze 150 
osób i prosiła prezydenta o zaprowadzenie porzą­
dku w państwie przy pomocy wszelkich środków. 
Obecny niepewny stan grozi krajowi ruiną eko­
nomiczną. Baron Fejervary przyjął deputacyę 
i oświadczył, że rząd chce jak najprędzej zapro­
wadzić ład i zaznaczył, że prawo powszechnego 
glosowania przez rząd stanowczo będzie prze­
prowadzone.

Równocześnie bar. Fejervary przeprowadził 
rekonstrukcyę gabinetu ministeryalnego, powo­
ławszy w miejsce ustępujących ministrów trzech 
nowych. —

Dr. Fr. Hegćdusa, który obejmuje tekę mi­
nisterstwa finansów, piastowaną dotychczas pro 
wizorycznie przez samego bar. Fejervarego, tekę 
ministra oświaty Lukacsa objął Dr. Jul. Tost, a 
ministrem honwedów został Pap.

—Upór koalicyi zraża do niej niektórych człon­
ków, pragnących w państwie ładu. I tak: Baron 
Banffy, bardzo wpływowa osobistość, wystąpił z 
koalicyi, a w piśmie do Kossuta, przywódcy 
koalicyi podniósł, że dążenie koalicyi tylko do 
unii personalnej (wspólność osoby panującego) nie 
jest do przeprowadzenia na drodze pokojowej. 
Unia personalna zniszczyłaby zdaniem Banffy’ego 
mocarstwowe stanowisko Austro-Węgier. — Jak 
wiadomo, koalieya nie chce z Austryą nic mieć 
wspólnego, oprócz osoby panującego. Dotychczas 
zaś ma wspólne wojsko, wspólne ministeryum 
spraw zagranicznych i wspólną monetę.

Ze bezrząd w państwie już się Węgrom sprzy­
krzył, jaskrawym dowodem tego jest miasto Bu­
dapeszt. Gdy bowiem komisarz królewski Rudnay 
(a więc mianowany wbrew woli koalicyi) zażądał 
od Rady gminnej dobrowolnie złożone podatki, 
magistrat uchwalił te podatki w sumie 13 milio­
nów koron wypłacić i zarazem dalsze zarządzenia 
komisarza królewskiego wypełniać. Z takich wy­
padków, które zapewne częściej się powtórzą, mo­
żna wnioskować, że wreszcie przyjdzie na Wę­
grzech do ładu, co jest w interesie Austryi. —

SERBIA. Zdaje się, że w najbliższych dniach 
otwarta zostanie granica dla bydła serbskiego. 
Gabinet Stojanowicza, który zajął wrogie stanowi­
sko wobec Austryi, podał się do dymisyi, ponie­
waż nie chciał się zgodzić na żądania austryackie, 
jakie miały obowiązywać podczas prowizoryum 
handlowego, a bez tego Austrya nie otworzy 
granicy. Inny gabinet zgodzi się na żądanie Au­
stryi i polepszy się znowu stosunek pomiędzy 
Austro-Węgrami a Serbią. —

FRANCYA. Gabinet Rouviera upadl d 7. 
b. m. Przyczyną upadku było owe osławione 
spisywanie inwentarza w kościołach katolickich 
Rouvier oświadczył, że nie może się zgodzić na 
przedłużeniu terminu spisywania inwentarza, bo 
chce sprawę tę raz skończyć. Izba jednak "ie po­
chwalając oświadczenie rządu, odrzuciła porządek 
dzienny, który to oświadczenie pochwalał 267 gło 
sami przeciw 234 głosów. Zaraz też gabinet wrę­
czył prezydentowi swoją dymisyę. Gabinet obalony 
został przez socyalistów, umiarkowanych republi­
kanów i konserwatystów (katolików). Widocznie 
nikt mu nie dowierzał. Kto będzie następcą Rou 
viera dotąd nie wiadomo. —

HISZPANIA. Zapowiadano już kilkakrotnie, 
że konfereneya w Algeciras się rozbije z powodu 
reformy policyi w Marokku. Dotąd jednak obra­
duje dalej i jak gazete donoszą, panuje tam uspo­
sobienie pojednawcze. Ogólne jest przekonanie, 
że niemieccy delegaci zgodzą się na objęcie poli­
cyi przez Francyę i Hiszpanię. Trudności jeszcze 
będą, ale, zdaje się, zostaną zażegnane. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Katolicy ! Podpisujcie wszyscy bez wyjąfku 

arkusze z protestem przecizv tak zwanej reformie 
mułżeństwa katolickiego ! Małżeństwo katolickie 
było, jest i będzie Sakramentem i dlatego jest nie­
rozerwalne. Nie dajcie sil obałamucił Judaszom, 
zdrajcom, lak zwanym katolikom, socyalistom, zwo­
lennikom „wolnej miłości", postępowym radykałom, 
nie bójcie się drw.nek, szydersizu półgłówków lub 
zżydzialych liberałów! To jest rzeczą sumienia! 
Chrystus powiedział : „Kto nie jest ze mną, przeciwko 
mnie jest, a kto nie zbiera ze mną, rozprasza." 
(Mat. 12, jo.) Tu Chrystus — tam antychrześci- 
jańskie dążenia wolnomularzy ! Katolicy ! Od was 
zależy, czy parlament austryacki przeprowadzi 
„reformę" małżeństwa! My musimy 'W&’Lys.cy 
głośno się odezwał tysiącami, milionami podpisów, 
że nie chcemy polepszenia ustawy Bożej, że nie 
zgodzimy się na projektowaną przez zżydziałych ma­
sonów i niemoralnych prowodyrów ustawę rozer- 
watnołci małżeństwa ! Więc. nuże do dzieła ' Ter­
min do zbierania podpisów przedłużony do dnia 
20. marca. Arkusze do podpisów znajdują się 
w każdej kancelaryi parafialnej. Pierwsza to 
publiczna próba, kto jest katolikiem z przekonania 
a kto tylko z imienia. Kto z jakiegokolwiek po­
woda nie chce podpisał, staje się współwinnym 
wszystkich tych zbrodni, tych krzyczących o pomstę 
do nieba krzywd, które z powodu lej niemoralnej 
ustawy rozerwalności małżeństwa spadną na biedne 
bezbronne dzieci i wdowy. Stańcie jak jeden mąż! 
Kto jeszcze dotychczas nie podpisał, niechaj to 
czyni bezzwłocznie! —

— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Fran­
ciszek Hackenberg, wikary w Niklasdorf, miano­
wany administratorem tamże. Ks. Edmund Gröger, 
wikary w Alt-Rothwasser, przeniesiony do Niklas­
dorf. Ks. Albert Engelbrecher, proboszcz w 
Weissbach, zrezygnował z probostwa z powodu 
choroby. Ks. Wincenty Brauner, wikary starszy w 
Johannesberg, mianowany excurrendo-administrato- 
rem w Weissbach. —

— Seminaryum polskie w Ustroniu ? Ze Sko­
czowa rozeszła się po Śląsku alarmująca wieśł, że 
mimo wszystkich protestów seminaryum polskie prze­
niesione zostanie z Cieszyna do Ustronia. Siły na­
uczycielskie dla lego zakładu już są w Galicy i 
upatrzone, i niektórzy profesorowie poszukują już 
mieszkań w Ustroniu. Przypominają nam się znowu 
głosy Niemców, twierdzących, że sprawa ta już jest 
ostatecznie załatwiona. Widocznie czynniki miaro­
dajne z polskiej strony musiały się zgodził na takie 
upokorzenie ludności polskiej na Śląsku, bo inaczej 
rząd nie miałby odwag! uczynił coś przeciw Kołu 
po’skiemu. Ludnośł polska powinna zakład ten boj­
kotował. —

— Mianowanie. Morawsko-śląski wyższy sąd 
krajowy zamianował kancelistę cieszyńskiego sądu 
okręgowego Ernesta Halle ofieyałem kancelaryjnym.

— Nowomianowany egzekutor podatkowy. 
Egzekutorem podatkowym dla powiatu podat­

kowego Cieszyńskiego mianowany został Jerzy 
Zahradník. —

— W Wydziału krajowego- Na posiedzeniu 
Wydziału krajowego pozwolono następującym gmi­
nom na pobieranie dodatków. Gminie Goleszów 
na opłatę konsumpcyjną 1 K za hektolitr piwa, 
a 4 K za hektolitr wódki. Dodatki gminne pobierać 
mogą: Godziszów 82%; Guty 2i9%: Gruszów 
66'4%; Ochaby 51-1 %; Poremba 70%; Rzeka 
32’5% ; Simoradz 160% ; Ligota niższa przy Frýdku 
51%. Rekurs p. L. F. przeciw uchwale gminnej 
w Skrzeczoniu z dnia 27. stycznia 1906 w sprawie 
wyboru członków do miejscowej Rady szkolnej — 
odrzucono. —

— Przedstawienie amatorskie. Komitet opie­
kuńczy pań Polek urządza w niedzielę, dnia 11. 
marca 1906 w sali »Domu Narodowego« w Cie­
szynie przedstawienie amatorskie, na które uprzej­
mie zaprasza. Odegrane zostaną: »Ciocia Ferncia« 
i »Posażna Jedynaczka«, komedya w 1 akcie przez 
hr. J. A. Fredrę. Ceny miejsc: Krzesła w pierw­
szych 4 rzędach K 2'50, w następnych 4 rzędach 
po K 1’50; reszta po 1 K; krzesła na galeryi po 
1 K. Wstęp na sale 50 hal., dla pp. studentów 
20 hal. Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni M. Czajkowskiego w Cieszynie. Początek o 
godzinie %8. wieczorem. Dochód przeznacza się 
na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludowej w 
Cieszynie. —

— Wykłady w »Czytelni ludowej« w Cieszy­
nie. Ażeby wykłady zaprowadzone od dwóch lat 
w »Czytelni ludowej« w Cieszynie, a cieszące się 
dotychczas niezwykłem powodzeniem, odbyć się 
mogły i w roku bieżącym, Wydział »Czytelni* 
uprosił kilku panów o wykłady i odbędą się one 
w własnym lokalu w następującym porządku:
I. w sobotę 17. marca, wykład p. Wł. Zabaw- 
skiego: »Różne formy prawa wyborczego«; 2- w 
sobotę 24. marca, wykład p. dra K. Wróblew­
skiego : »Jan Kochanowski, charakterystyka i sta­
nowisko w dziejach piśmiennictwa polskiego«;
3. w sobotę 31. marca, wykład p. prof. Jana Ga- 
licza : »Literatura niemiecka na schyłku wieku 
dziewiętnastego«; 4. w sobotę 7. kwietnia, wy1 
klad p. dra J. Buzka: »O istocie choroby«. Po­
czątek wykładów o %8 wieczorem. Wstęp na je­
den wykład 50 h na wszystkie cztery wykłady 
1 K 50 h. Wydział »Czytelni« zaprasza niniejszem 
na te wykłady wszystkich pp. Członków i ich go­
ści, zaznaczając zarazem, że osobne zaproszenia 
wysyłane nie będą. —

— Nadanie stypendyum imienia dra Prutka. 
C. k. Rada szkolna krajowa nadała przeznaczoną 
dla zasłużonych nauczycieli szkół a przypadającą 
na rok 1906 remuneracyę z fundacyi dra Jerzego 
Prutka starszemu nauczycielowi w Ustroniu-Polanie 
Janowi Glajcarowi. O tern zawiadamia c. k. Rada 
szkolna okręgowa kierownictwa szkół wskutek 
reskryptu z dnia 26. stycznia 1906, 1. 301, z tern 
nadmienieniem, że na rok 1907 zostanie stypen­
dyum to nadane katolickiemu nauczycielowi z 
dawnego obwodu cieszyńskiego. Wedle punktu 
6. dokumentu fundacyjnego mogą ubiegać się o 
te rernuneracye tylko ci nauczycieli szkół ludowych, 
którzy w harmonii z swymi duchownymi i świe­
ckimi przełożonymi odznaczają się nie tylko teore- 
tycznem nauczaniem w szkole, ale także praktycz- 
nem wprowadzaniem swych uczniów i sąsiedniej 
ludności do rozmaitych gałęzi gospodarstwa ludo­
wego, jak rolnictwa, pszczelarstwa i t. p., tudzież 
wzorowem pożyciem chrześciańskiem. Odnośne 
do c. k. Rady szkolnej krajowej wystosowane po­
dania należy z opinią właściwego duszpasterza 
wnieść w drodze Rady szkolnej miejscowej do 15. 
grudnia 1906 do c k. Rady szkolnej okręgowej.

— Synowie polskiego ludu na Śląsku, nie 
bądźcie zdrajcami! W ubiegłym tygodniu odbywał 
się w Cieszynie dla gmin wiejskich powiatu Cie­
szyńskiego pobór (asenterunek) do wojska. Serce 
krajało się z żalu i boleści na widok synów naszego 
ludu, naszych przyszłych gospodarzy. Widać było 
niestety dużo młodzieńców zupełnie upitych, o twa­
rzach »uślimtanych«, o cielęcym rozalkoholizowa- 
nym wyrazie twarzy i wzroku, nucących schrypłym 
głosem nawet wobec dzieci szkolnych na ulicy 
dwuznaczne piosnki i niemoralne bajki. Na »bru- 
cleku« i »kabocie« i na »czapce« wstążki o bar­
wach wszechniemieckich — schwarz rot gold — 
w głowie alkohol, na ustach bydlęca niemoralność 
publiczne zaczepki dziewczyn na ulicy w biały 
dzień Rzeczywiście hańba wszystkim tym, którzy 
w taki sposób okazali publicznie, że nogami de­
pczą dawne tradycye wstrzemięźliwości rrfięrnośc 
i czystości obyczajów swych przodków. Hańba tym 
synom polskiej ziemi śląskiej, tym renegatom. 
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którzy nie wzdrygają się — czy z głupoty, czy 
z nieświadomości — ozdobić publicznie swą pol­
ską pierś pruskiemi barwami. Toby burmistrzowie 
gmin powagą swego urzędu i stanów iska n id tern 
czuwać powinni, by się w przyszłości w interesie 
honoru narodowego i zgorszenia publicznego po 
dobne wstrętne sceny nie powtarzały, bo inaczej 
w przyszłości imiona i nazwiska tych zbydlęco- 
nych renegatów ogłosimy publicznie. Zdrajcy 
i gorszyciele, wstydźcie się! —

— Niebezpieczny żebrak. 24 letni czeladnik 
masarski K. Grzelewski, z Królestwa polskiego, 
będący bez zajęcia, wszedł do rzeźnika Oleksa 
przy ul. Ostrawskiej i zastawszy tylko samą sprze- 
dawaczkę, zażądał od niej 10 K jałmużny. Gdy 
ta się wzbraniała dać mu tę kwotę, groził, że ją 
obije. Na to wszedł sam p. Oleks, a widząc, o co 
chodzi, posłał po policyę Grzelewsl i groził rów­
nież Oleksowi zabiciem, jeżeli go każę aresztować, 
ale przybycie policyi położyło kres groźbom pi aszka, 
którego policya oddala w ręce sadu. —

— 0 upańs wowienie kolei północnej. Dr. 
Demel przyłączył się — jak się zdaje do ligi, 
która chce obalić upaństwowienie kolei 
północnej. W rozmowie z jednym z wiedeńskich 
redaktorów dowodzi on, że upaństwowienie kolei 
północnej jest dla Śląska — co u pana Demla 
znaczy : dla Niemców śląskich — nieszczęściem. 
Urzędnicy kolei północnej — mówił p. Demel — 
byl ostoją niemczyzny i działali wychowawczo 
na przeważnie słowiański niższy personal kole­
jowy. — Oprócz tego oblicza p. Demel, że Śląsk 
straci w dodatkach krajowych i podatkach około 
4()().i)00 koron, bo jakkolwiek na razie pod tym 
względem pozostanie jak było, to nig ulega wąt 
pliwości, że rząd ostatecznie odbiorze te dochody. —

— Utworzenie składnicy pocztowej w Górnej 
a względnie w Dolnej Łomnej. Z dniem i. lutego 
1906 została dla gmin Górnej i Dolnej Łomnej 
utworzona c. k. składnica pocztowa z rozszerzonym 
zakresem działania w Górnej a względnie Dolnej 
Łomnej, która ma codzienne połączenie z przy­
należnym c. k. urzędem pocztowym i telegraficz­
nym w Jabłonkowie na Śląsku za pośrednictwem 
pieszego posłańca, który raz na dzień odbywać 
będzie drogę z Górnej Łomnej przez Dolną Lomnę 
do Jabłonkowa. Posłaniec ten utrzymywanym 
będzie przez prowadzącego składnicę pocztową, 
Ferdj nanda Rzehaczka, kierownika szkoły w Górnej 
Łomnej. —

— Z sądf.W przysięgłych. Dnia 5. marca b. 
r. rozpoczęła się pierwsza kadeneya sądów przy 
sicgłych w Cieszynie w sali nowego budyn­
ku sądowego. Przy tej sposobności przewodni­
czący sądów przysięgłych, wiceprezydent Em. 
Ilarbich wypowiedział mowę, w której podniósł 
■doniosłość zadania sędziów przysięgłych i wezwał 
ich do sumiennego a sprawiedliwego wydawania 
wyroków. » W tej sali*, mówił p. Ilarbich, »ma się 
wykonywać sprawiedliwość. Tu panuje nie radość 
i szczęście. Przed oczyma naszemi przesuwają się 
poważne i smutne obrazy. Zbrodnicze namiętności, 
niskie popędy a często także nieszczęśliwe sto­
sunki są motywami czynów, które mamy sądzić. 
Tu rozstrzyga się o najwyższych dobrach czło­
wieka, o czci i wolności, o życiu i śmierci. Wy, 
panowie przysięgli, jesteście w pierwszym rzędzie 
powołani do uczestnictwa w tym wymiarze spra­
wiedliwości, macie jako sędziowie z ludu sadzić 
według wolnego przekonania o tych najwyższych 
dobrach człowieka. My wszyscy mamy życzenie, 
ażeby w tym domu panowała sprawiedliwość i 
Przestrzeganie ustaw, ale także ludzkie uczucia. 
Oby nigdy nie nadszedł dzień, w którym byśmy 
wydali wyrok na niewinnego, ale w interesie spra­
wiedliwości karzmy zbrodnie!* Po mowie p. Har- 
bicha rozpoczęły się rozprawy. — W dniu 6. marca 
b- r. toczyła się rozprawa przeciw nadziennikowi 
Janowi Talikowi z Gnojnika o podpalenie. 
Oskarżony usiłował w dniu 19. listopada z. r. 
podpalić stodoły ze zbożem, należące do barona 
Beessa w Gnojniku. Pożar zdołano stłumić w za­
rodku. Podejrzenie padlo na Talika, który w ciągu 
śledztwa przyznał się, że w lipcu 1903 roku pod­
palił już stodołę bar. Beessa, która wówczas spło­
nęła. Podejrzenie padło wtedy na cieślę ï urana. 
Teraz dopiero pokazał się prawdziwy sprawca. 
Po naradzie sędziów skazano Talika na cztery lata 
ciężkiego więzienia. Powodem zbrodni była zemsta. 
— Druga rozprawa odbyła się przei iw młodzień­
com 18—22-letnim Franciszkowi Durczakowi, 
Ludwikowi i Franciszkowi Ostapowiczom i Franc. 
Kapłanowi ze Skrzeczonia. Młodzi przestępcy do­
puścili się zgwałcenia 33-letniej małżonki Z. Su- 
hankowej. Po przeprowadzeniu rozprawy, która 

była tajna, skazano: Franciszka Durczaka na rok, 
Franciszka Kapłana na 13, Ludwika Ost?powicza 
na 1-4, a Franciszka Ostapowicza na 16 miesięcy 
więzienia, obostizonego raz na miesiąc postem. —

— Z centrum czerwonego obozu. Jak wrogo 
usposobiona jest socyalna demokracya dla religii 
katolickiej, to znowu najlepiej pokazuje walka o 
nierozerwalności małżeństwa katolickiego. Rozpu­
ściła wszystkich swoich agitatorów, aby lud zba­
łamucić. A środki, których do tego używa, są jak 
zwj czajnie kłamstwa. Wiedzą bowiem dobrze przy­
wódcy socyalistów, że lud mimo długoletniego 
antyreligijnego podżegania jeszcze nie utracił zupeł­
nie poczucia religijnego i aby z tym ludem coś 
przeprowadzić, trzeba mu powiedzieć, że się nie 
rozchodzi o religię i tak głoszą i teraz, że księża 
występują i zbiei aja podpisy przeciw równemu 
prawu glosowania. I idą ludzie na lep, idą, 
bo muszą, socjaliści bowiem jak na rycerzów 
wolności przystoi, nie tylko kłamia ale przezywają, 
wyśmiewają, prześladują, grożą obiciem tym wszyst­
kim, którzy w ich klonst wa wierzyć nie chcą, 
lecz wielu mimo to nie poszło na ich lep, wielu 
poirząsa już też głową nad tą ludozbawczą pracą 
socyalistów a zastanowują się jeszcze więcej nad 
tern, że socyaliści znowu grubo skłamali. Ale 
cóż dziwnego, że lud prosty da się zbałamucić, 
kiedy nawet redakcya. »Głosu ludu* też te bre­
dnie pisze, że księża zbierają podpisy przeciw po­
wszechnemu prawu głosowania, Redakcya wymówi 
się znowu na korespondentów, że nadużywają jej 
dobrej wiary, ale z takimi korespondeneyami po­
winna ledakeya » Głosu « to uczynić, co zresztą 
słusznie radzi redakcyi »Naprzodu* »takich kore­
spondentów wyrzucić na łeb.« A taka redakcya 
głosi, ze szerzy oświatę. —

— Na Internat im. błog Melchiora Grodzieekiego 
W Cieszynie złożyli : p. Antoni Kłus, nauczyciel w Jabłonko­
wie : połowa składki zebranej przy jego weselu z p. Mary.y Po- 
loczkównę 6 K; ks. Jan Bilko we Frysztacie: z pogadanki we 
Frysztacie 3 K; ks. Prałat Jan Kapinus, komisarz, radca Jene- 
ralnego Wikaryatu, dziekan i proboszcz w Szonowie 350 K ; 
klasztor Benedyktynek w Staniakach za pośrednictwem ks. 1 r. 
Herrmanns, proboszcza w Wędryni 5 K ; p. Paweł Strzyż w 
Iskrzyczynie 1 K p. Jan Krzystek, krawiec i kościelny : ze 
składki przy balu »Kółka rolniczego« w Niemieckiej Lutyni 10 K; 
p. Jan Polok, rolnik w Jaworzu 1 K ; p. Borgieł, przełożony 
gminy w Mnzancowicach 2 K-

— Z Bielska. W niedzielę, d. II. b. m. od­
będzie się tu w sali hotelu Kaiserhof o godz. 4. 
popołudniu zgromadzenie katolików. O wolnej szkole 
i reformie prawa małżeńskiego referować będzie 
poseł sejmowy dr. Józef Baechle, papieski podko­
morzy z Wiednia, o znaczeniu zaś prasy chrześciań- 
skiej ks. Jan Motzko. proboszcz ze Skoczowa. —

__ 2 Frvsztatu. Po długiem zamieszaniu mię­
dzy radcami gminnymi pokazują się nareszcie 
owoce. Ruchliwi nieprzyjaciele dawnej dosyć spo­
kojnej rady odnieśli pierwsze zwycięstwo: Komen­
danta straży ogniowej Stańkusza zrzucili, a wy­
brali sobie założyciela tutejszego »Turnvereinu* 
Hoffmana na komendanta. Stąd wielka radość u 
»postępowych* Niemców Frysztackich. -

— Z Górnej Lesznej. (Wypadek śmierci.) 
Niedawno umaiła tutaj gospodzka Anna Kożdoń, 
licząca 59 lat, która cierpiała na chorobę sercową 
kilka miesięcy. Koncesyę gminną wynajął na 
dalsze lata syn Adam, który także realność 
odziedziczył. —

— Z Niemieckiej Lutyni. (Skutki nałogowego 
pijaństwa.) Do czego dopmwad„i pijaństwo, oka 
zuje następujący wypadek W niedzielę, d. 4 marca 
popołudniu poszła żona robotnika St. z naszej 
gminy, która już dłuższy czas oddawała się uży­
waniu wódki, do gospody p. Cz., żeby sobie popić, 
jak to mówią ucieszyć się przy kieliszku z sobie 
równemi. Późno wieczorem w stanie pijanym 
wyszła na drogę : za chwilę wyszedł gospodzki 
popatrzeć na pole i znalazł ową kobietę przy 
drzwiach w stanie nieprzytomnym. Zniesiono ją 
do izby, gdzie się pokajało, że już jest martwą. 
Zeszłego roku także znaleziono pewną żonę pijaczkę 
w rowie przy drodze bez życia. Niech powyższe 
przypadki będą przestrogą dla pijaków wródki, 
przypominając im, jaki koniec ich czeka, jeżeli 
się nie wyrzekną brzydkiego nałogu. Jak to wstrę­
tnie patrzeć na mężczyznę pijaka, kiedy się szamoce 
po drodze lub wala w rowie, i wydaje nierozumne 
krzj ki, lecz cóż powiedzieć dopiero o kobiecie — 
matce, która przez nieszczęsny nałóg straci wstyd, 
straci godność kobiety, godność matki, a wala 
się w rowie gorzej niż nierozumne bydlę. 
Jakie jest pożycie domowe w takiej familii, 
czego się można spodziewać z tak wychowa­
nych dziatek, które od młodości widzą taki 

przykład od własnej matki, która je powinna wy­
chowywać ku Bogu i na ludzi uczciwych. Jakie 
to zgorszenie, jakże taki ojciec, taka matka zdać 
może rachunek z wychowania sobie powierzonych 
d’iatek przed Bogiem. Zgroza, człowiek stwo­
rzony na obraz i podobieństwo Boże, obdarzony 
rozumem, oddając się temu nałogowi, staje się 
gorszym od nieiozumnego bydlęcia, które chociaż 
rozumu niema, instynktownie nie będzie pić wódki 
chociażby' je bito, a człowiek, który widzi i zna 
następstwa a przecież dobrowolnie rzuca się w 
przepaść, i zwła-nej winy ginie marnie na duszy 
i na ciele. — Strzeżmy się pijaństwa! —

— D. 26. lutego odbył się bal »Kółka rolni­
czego«, który, chociaż w innych gospodach także 
zabawy urządzano, był bardzo licznie odwiedzony 
i przyniósł kasie »Kółka* znaczną korzyść. Pamię­
tano także o »Internacie bl. Melchiora Grodzieckie- 
go*. Cieszono się mile i przyzwoicie, tak że wszyscy' 
goście byli bardzo zadowoleni i słyszeć dały się 
głosy: »Na taki bal m żna iść, przynajmniej się 
człowiek rozweseli po troskach życia « —

— Zwraca się uwagę wszystkich rolników 
i właścicieli dobytku, że karmny ekstrat z go 
spodarskiej fabryki wapna karmnego i innych od­
żywiających środków w Litomierzycach, który 
zyskał sobie wielkie uznanie odbiorców, jest naj­
lepszym i najwydatniejszym dodatkiem do karmy' 
dla wszelkiego rodzaju bydła. Nabyć można w 
Cieszynie w handlu Scholtisa, przedtem Pukalski.

— Między różne wiadomości. Agitacya, 
skierowana przeciw nierozerwalności małżeństwa, 
wywołuje powszechne oburzenie. Widać to naj­
lepiej z tego, że ludzie sami zgłaszają się — jak 
nam donoszą — po listy, żeby je roznosić celem 
zbierania podpisów, aby' protest wypad! jak naj­
dobitniej. Wszędy we wszystkich parafiach obja­
wia się ruch prawie gorączkowy, wszyscy sobie 
zdają sprawę, że chodzi o rzecz świętą dla każ­
dego katolika, a oburzenie na masonów, żydów 
i socyalistów jest niesłychane. »Czegóż się im 
jeszcze nie zachciewa, tym w................. ?« »Toby'
już ta ludzkość zezwierzęciała* i t. p. słychac 
wy krzyki. —

— Najbliższo zadanie katolicyzmu w Polsce. 
Krakowski »Przegląd Powszechny* urządził an­
kietę na temat: »Jakie są szczególniejsze zadania, 
które katolicyzm u nas w Polsce ma dzisiaj do 
spełnienia.« W sprawie tej zabrał już głos cały' 
szereg ludzi, których poglądy' ogłasza »Prztgląd*. 
Streszczamy tu zdania dra Rudolfa Sikorskiego i 
dra T. Chłapowskiego. Dr. Rudolf Sikorski pisze : 
Za szczególniejsze zadanie, które ma dzisiaj katoli­
cyzm w Polsce, uważam : Jeszcze silniejsz eprzepro- 
wadzenie w praktyce wymogu : Aby wiara była 
żywą. Autor ma na myśli nie czyny nadzwyczajne 
Kościoła, lecz czyny zwyczajne, codzienne, na 
wszystkich polach pracy i w każdym zawodzie 
i stanie. — Powinno się pracować tak, aby spełnić 
obowiązek względem Boga, rodziny i narodu, 
względnie bliźnich. W pracy tej żyje żywa wiara. 
Dla mężczyzny przypada praca poza domem, dla 
kobiety w domu. — Podniesienie żywej' wiary 
potrzebne jest zwłaszcza dla nas, jako narodu 
podległego ciężkim przejściom. Do pracy powin­
niśmy przyzwyczajać młodzież, za hasło jej stawiać 
spełnianie obowiązków. Wykonawcy woli Bożej, 
nasi duchowni przewodnicy, mają obowiązek pod­
jąć się przeprowadzania tych haseł i pracy i do­
kładnego spełniania obowiązku. Dr. T. Chłapowski 
natomiast zaj nuje się więcej zadaniem najbliższem 
katolicyzmu pod zaboiem pruskim. Jako wytyczne 
dla działalność Kościoła pod Prusakiem podaje p 
Chłapowski. Popieranie Polaków przez Kościół, 
jako mniejszości, która sama nie może się bronić, 
praca młodszych zwłaszcza kapłanów nad ruchem 
społecznym, współpracownictwo tychże z towa­
rzystwami dobroczynnemi i praca nad ruchem 
umysłowem Polaków pod zaborem pruskim. Cenne 
te wskazówki dra Chłapowskiego powinny być 
wytyczną i dla naszych kapłanów, którzy będąc 
przewodnikami ludu, mogą te zadania Kościoła 
spełnić. —

— Pan F. B. Zdanowski ogłasza w »Po-ad- 
niku Gi aficzym* konkurs z nagrodami za zło. 
ż e n i e anonsu. I. nagr. 30 koron, II. 20 koron. 
Tekst i warunki znajdą interesowani w num. grudn. 
-Poradnika Graficznego*. Termin upływa 15. 
mai ca r. b. —
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Ignacy Spilzerl Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki sklad wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

Prawdziwą gracką gunię, jakoteż. rozmaite futra. 
Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

W Orłoicej ggy w Octowej

Zakład introligatorski
przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy 
od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy­
kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych,

— również dostarcza — -
na zamówienia wszelkie materyaly piśmienne i rysunkowe, jakoteż i książki szkolne, 
handlowe, do nabożeństwa, obrazy w ramach, kalendarze, widokowe karty i t. p.

odpo wi«'<lni»i i**»ł>n*-tj
firma JÓZEF NOWAK, dawniej Tecdor Santarius, ORŁOWA, Śląsk austr.

Dwóch ztloliiycli iicxrii znajdzie umieszczenie m im roligaioriii.

Całkiem jedwabne galonki
pięknie i czysto wykonane, po najtańszych cenach w

Starym sklepie Lewińskiego
Leopolda i Alojzego Lewińskich w Cieszynie.

Aieby naszych P T. odbiorców dobrze i tanio obsłużyć* 
urządziliśmy własny warsztat dla wyrobu całkiem jedwabnych 
galonek, wyrabiamy więc sami ten towar.

Wyroby fabryczne, jak je sprzedają w sklepach bla- 
watnycli, zły towar, błędnie wyrabiany, tylko na oko piękny, 
jest u nas do nabycia po bajecznie niskich cenach.

Zwracamy uprzejmie nwngç P. T. odbiorców na nasz wielki 
skład czysto wełnianych

Kamgarnów na suknie, bardzo dobry prost na 
suknie, hoftowane Żywotkl, modne sznury i borty w zlo­
cie, srebrze i jedwabiu.

O liczne odwiedzanie uprasza Z poważaniem

Leopold i Alojzy Lewińscy.

+ Kneippowska
mączka posilna dla chudych, 
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami Wzma* 
en a organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie’ 
siącsch 16 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach- 
Wiele podziękowań. Cena pudelka 2 kor. 50 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., opłatnie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Hyg. Instytutu JĄ Zachwsha, Itzesz6u<.

L. Hi4.

Rozpisanie budowy.
Na budowę drogi powiatowej 2. klasy z 

dworca Bogumina do Zabłocia na dłu­
gość 2.585 km rozpisuje się w drodze oferty kon­
kurs na następujące roboty razem z dostawą 
potrzebnych materyałów :
1. 6.640 mz robót ziemnych, włącznie obłożenie

humusem i darnina ścian bocznych.
2. 3 mosty z żelazna konstrukcyą, 13 przewodów

z rur cementowych i 250 m kanałów ram- 
powych.

3- 1(1.890 w8 dna katpiennego, 1.700 mz szutru 
drobnego i walcowanie drogi dla wozów.

4. 1.400 w8 bruku spadowego, 6.530 m płyt ka­
miennych i rozmaite małe uboczne roboty.
Plany, zatwierdzone przez W. śląski Wydział 

krajowy warunki podjęcia budowy oglądać można 
codziennie w kancelaryi drogowego Wydziału 
powiatowego w Boguminie.

Formularze na oferty wy daje się 
tamże.

Oddanie robót następuje po cenach 
jednostkowych za wymiarem.

Termin wykończenia robót : 1. listo­
pada 1906.

Kara zwłoki przez przestąpienie 
terminu 50 K za dzień.

Przepisowo zestawione oferty należy wnieść 
najdalej do 20. marca b. r. godz. 10. przed­
południem w kancelaryi drogowego Wydziału 
powiatowego w Boguminie.

Podejmujący roboty ma złożyć 5% sumy licy­
tacyjnej jako kaucyę.

Za drogowy Wydział powiatowy w Boguminie :
W zastępstwie przewodniczącego :

Ed. Quasnitza
zastępca przewodniczącego.

Bogu min, 4. marca 1906.
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Grunt w Dolnej Lesznej 
obejmujący 43 morgów dobrej roli, 25 minut od 
Trzyńca oddalony, jest zaraz wraz z inwentarzem 
i zabudowaniami pod korzystnymi warunkami w 
całości lub też kawałkami do wydzierżawienia albo 
do sprzedania. — Bliższej wiadomości udziela 
Jan Roman, nauczyciel w Trzyńcu, Śląsk austr.

jedynie z fabryki wapna pastewnego i śiodków 
spożywczych w Litomierzycach.

Skład w Cieszynie: Karol Sdioltis, przedtem 
J. PllkabkJ handel towarów korzennych.

Ekstrakt odżywiający
jest najlepszym dodatkiem do karmy, niezbędnym 
przy hodowaniu młodego bydła i przy tuczeniu. 
Podnosi on wartość bydlęcia, a wypada tanio.

Następnie wysokoprocentowe

= Wapno pastewne =

Prawnlezastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 

rJ',hierry’ego f3alsam 
z zieloną marką ochronną : zakonnica.

Słynny od dawno, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem poten- 
towanem 5 K franko.

Thierry’ego maść cenłyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom.
Cena : 2 słoiki K 3.60 franko

Miłośnikom kakao 1 czekolady najusilniej zalecane
Jana J-łoHa

lecz najlepsze i świeże
kwedlinburskie polowe 1 ogrodowe ł\WCM IIHUUiaMC nasiona są do nabycia

u KAROLA SCHOLTISA, przedLJin Pukalski
w Cieszynie,'ul. Stefanii nr. 39.

kawiarnia 1 restaiiracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
6. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca aiç P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z powalaniem
Karol Allnoch.

lo
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16- dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Filasiewicz.

Aparat acetylenowy
na 5 płomieni, nieużywany, jest za bardzo niską cenę zaraz do 
sprzedania. Aparat ten nadaje się z powodu jasnego światła 
do oświetlenia gospody lub większych lokalności. — Bliższych 
wiadomości udzieli Józef Prorlmskn w na

Nowem Mieście nr. 5.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

(w „Domu Narodowym“, w Rynku, na I. piętrze) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

posiada możliwie najmniejszą za wartość tłuszczu, 
jest przeto nnjłatwiejszem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
- -Prawdziwe tílko z nazwiskiem - - 

/jO* \ Johann Hoff Zft.
fi \ i z marką ochronną -lwa«.

Paczki po ’/* klgr. 90 hal. ( J
> » Vs » 60 »
Wszędzie do nabycia.

----- jeden stolarz
nieżonaci, przyjęci zostaną za dobrą zapłatą.

M. Fasal, Cieszyn.

fHF“ Najtańsze źródło zakupnal

B. ß:üFlianiii’a syn w Cieszynie, mac Ma 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na- kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

—— Mani Jo sprzedania — ■

narzędzia kowalskie
ł dobry mieeh, 2 ko-

Wftdła, 1 całkiem nowe, i wszystkie rzeczy, nnleiące do kowal­
stwa. — Wiadomości udzieli Antoni Arkulary w Strumieniu

przeciw wszelkim nawet i.__ ..
absccBom i wrzodom wszelkiego rodzaju. _ ____  __ ____ _____

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobianiem pocztowenj.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sa nerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

W* W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

^00000000*0000 OOOOOh

5 koron i wiecej za»-obku 
■■■■ dziennego.
Towarzystwo domowych robót poń­

czoszkowych.
Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyńcza i szybka piaca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie po*rz*-ba Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my sprze- 

dajemy pracę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga 

=s= — ■ ■ ~ Petrské nám. 7.—279. ■-

Ü

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. rcaln. na Bobrku. Drukiem Kntzer* i Sp., c. i k. dostav ców dworu w Cieszynie. OIpovk dzudny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
do

6 A' — h
3 » »
1 . 50 «

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie • • 7 K — jJ 
półrocznie . B » EQ-'j 
kwartalnie 1 » 75 »'

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie .
półrocznie
kwmtaliiie

’isôio poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
ze ma Jnn składzie w Cieszynie*I Księgarnia „St lia.“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru Dawida 

Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, Plac 1 emla; w Bogumlnie (dworzec!: Otto Müller; w Frysz- 
b 'W Ad. Poneza; W Karwinie: Stihed księgarnia. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

espondeneye, czasopisma i pienią> „e uprasza się nadsyłać franko do Ąflnfinisłranyi 
gwiazdki Cieszyńskiej“ W Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3 , I. pietróív AŽSk.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
raz o wem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 17. marca 1906. Nr. 11.

fcW* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błot;. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

£apre.s%omy mniejszem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ i dono­
simy Szanownym Czytelnikom, ze począwszy od 1. kwietnia 1906 wychodzić będzie 
„Gwiazdka“ dwa razy na tydzień, mianowicie w środę i sobotę, bez podwyż­
szenia prenumeraty.

Cena z przesyłką pocztową:
całorocznie. . . . 7 K — h
półrocznie . . . 3 K 50 h
kwartalnie . . . 1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . 6 1C — h 
półrocznie . . . 3 K — h 
kwartalnie ... 1 K 50 h

Prenumerata od 1. kirietnia 1906
Zarazem upraszamy dłużników, ażeby 

czasie. —

do 31. grtidnia 1906 wynosi 5 K 25 h. “W® 

zechcieli uiścić swoje zaległości w jak najkrótszym
JLdministracya „Gwiazdki Ciesz.“.

Na co się czasem może przydać 
statystyka?

Niedawno temu pojawiła się praca p. t. 
»b.osunki narodowe sotyalne ludności w Ga­
licyi według wyznania i narodowości». Autor tej 
pracy dowodzi na podstawie cyfr, zebranych przez 
centralną komisyę statystyczną w Wiedniu, że 
stosunki socyalne w Galicyi najlepiej przedstawiają 
się u żydów i ewangelików a najsmutniej u ka­
tolików, którzy stoją na najniższym stopniu roz­
woju ekonomicznego. Pod względem frekwencyi 
szkół elementarnych znów na pierwszem miejscu 
są ewangelicy, unitaryanie, kalwini a potem do­
piero katolicy i unici i t. d. i t. d. Co do cyfr, 
to nie wątpimy o ich prawdziwości ; nie o cyfry 
zresztą chodzi. Inna rzecz jest charakterystyczną 
i zasługuje na uwagę; w całości mianowicie 
przebija chociaż sprytnie ukryta ten- 
deneya dyskredytowania katolicyzmu 
na korzyść protestantyzmu i przeciwko 
temu stanowczo zwrócić się m u s i m y. 
Lwangelicy galicyjscy bowiem nie dlatego stoją 
pod względem kulturalnym wyżej, że nie są ka­
tolikami, tylko dlatego, że to są Niemcy, spro­
wadzeni do Galicyi przez cesarza Józefa II. w dru- 
S'ej połowie 18. wieku, którzy już znacznie 
wyższą kulturę ze sobą do kraju przynieśli. Pro­
testantów Polaków zaś w Galicyi jest tak zni­
koma garstka, że wcale w rachubę nie wchodzą. 
Zbory ewangelickie w Krakowie, Lwowie i innych 
miejscowościach to twierdze niemczyzny. Jeżeli 
więc chodzi o wnioski ogólne, dotyczące rozwoju 
ekonomicznego Polaków, nie wolno wyciągać kon- 
sekwencyi z wyznania samego bez uwzględnienia 
różnic co do narodowości. Jeżeli Galicya pod 
względem ekonomicznym jest zacofaną, to złożyły 
sie na to najrozmaitsze czynniki a chyba już naj­
mniej kwestya wyznania. Miedzy innemi czy­
tamy także w rozprawie powyższej światłą radę, 
że należy skierować przekonania reli­
gijne w kierunku sprzyjającym roz­
wojowi ekonomicznemu, że to jest najsku­
teczniejszy środek postępu ekonomicznego. Wi­
docznie czynili to dotychczas tylko 
protestanci! — W każdym razie traktowanie 
oddzielne wyznania i narodowości powoduje fał­
szywą konkluzyę u czytelnika, nieobeznanego ze 
stosunkami galicyjskiemi, o co autorowi bodaj

czy nie w pierwszym rzęd ie chodziło; jest nim 
nadzw. profesor uniwersytet, i lwowskiego dr. Józef 
Buzek, który już 2 lata nodczas wakaevj na 
kursach uniwersytecKich » towarzystwa pedago­
gicznego» w Cieszynie w wykładach swoich 
kilkakrotnie zaczepiał Kościół kato­
licki. Nic więc dziwnego, że po tej przygrywce 
znów w ten sposób użył sobie na katolikach. 
Dr. Buzek jest protestantem, pochodzącym 
z Końskiej ze Śląska i jeszcze przed kilku laty 
w Krakowie był zagorzałym socyalistą ; zwą- 
chawszy jednak, że nie tedy prowadzi droga do 
katedry uniwersyteckiej, wyrzekł się swoich 
»ideałów* socyalistycznych, zmienił chorągiewkę 
no i — udało się, a to grunt! A dzienniki ga­
licyjskie przedrukowują bezwiednie rozprawy, skie­
rowane przeciw Kościołowi katolickiemu, a dr 
Buzek się śmieje z ich naiwności. —

Š. p. dr. Nestor Bucewicz.
D. 12. marca po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie 

zmarł w 70. roku życia ś. p. dr. Nestor Bucewicz, 
właściciel dóbr Judrany i Olewiany w powiecie 
rosieńskim w gub. kowieńskiej, osiadły jako lekarz 
od wielu lat w Warszawie.

Zmarły należał do wyjątkowych ludzi, których 
coraz rzadziej spotykamy. Skromny, cichy, nie­
poszlakowanego charakteru, wielkiej dobroci, ujmu­
jący w obejściu, sam nie miał prawie potrzeb 
— natomiast zawsze był ofiarny, gdzie szło o 
poparcie różnych spraw narodowych lub o niedolę 
bliźnich. Przez całe lata walczył o uzyskanie 
pozwolenia na filię kościoła parafialnego w swym 
majątku rodowym Judrany i po otrzymaniu po­
zwolenia znaczną ofiarą umożliwił budowę kościoła.

Od r. 1895 wspierał hojnemi ofiarami »Ma­
cierz szkolną». Jemu to ma blask do zawdzięcze­
nia, że gimnazyum polskie powstało już w r. 1895 
Gdy d. 1. grudnia 1894 nadzwyczajne walne zgro­
madzenia członków »Macierzy* uchwaliło założyć 
gimnazyum, to j'uż w r. 1^95 powstała na Śląsku 
opozycya przeciw tej uchwale ze względu na 
niedostateczność funduszów. W lutym 1895 donio­
sły dzienniki, że w Warszawie w szpitalu zmarł 
ś. p. Konstanty Kmita ze Żmudzi, który prze­
znaczył cały swój majątek, wynoszący przeszło 
25 000 rubli, w połowie na założenie gimnazyum

polskiego w Cieszynie, w połowie zaś na Akademie 
umiejętności w Krakowie. Z legatu tego otrzymała 
»Macierz* jeszcze w jesieni tego samego roku z rąk 
ś. p. dra Bucewicza i sekretarza Jeneralnego Aka­
demii, którzy przybyli umyślnie w tym celu do 
Cieszyna, 14.G43 złr. 62’/3 ct. Otóż wieść o tym 
legacie nakłoniła dopiero ostrożniejszych do zanie­
chania oporu i była powodem zwołania na naradę 
mężów zaufania z całego Śląska na dzień 9. marca 
1895, na którem uchwalono ostatecznie przystąpić 
do założenia gimnazyum.

Corocznie popierał ofiarnie cele »Macierzy*, 
mianowicie zaś pamiętał o biednych uczniach 
gimnazyum, dla których przeznaczał przeszło 
5 OU K rocznie.

Biblioteka gimnazyum polskiego zawdzięcza 
mu najlepsze swoje dzieła. On to bowiem corocz­
nie aż do czasu upaństwowienia przesyłał 
książki doborowe całemi skrzyniami. W biblio­
tece znajdują się tak cenne komplety wydawnictw 
jak: »Biblioteka Warszawska», »Tygodnik Ilustro­
wany«, »Kłosy,* »Ateneum* i wiele innych.

Nie zapomniał też o »Czytelniach« śląskich. 
Wiele dzieł, nadesłanych przez niego, posiada »Czy­
telnia ludowa« w Cieszynie, »Czytelnia katolicka* w 
Jabłonkowie, »Czytelnia* w Stonawiei wiele innych-

S. p. dr. Nestor Bucewicz pozostawił testa, 
ment urzędowy, którym zapisał swoje majątki 
rodowe krewnym, a wszystkie kapitały i walory 
— Akademii umiejętności w Krakowie 10.000 rubli 
pod obowiązkiem wypłacenia »Macierzy* legatu 
10.000 rubli.

Cześć jego zacnej pamięci! Imię jego pozo­
stanie na zawsze drogiem każdemu Polakowi na 
Śląsku. —

Wielka katastrofa kopalniana.
W chwili, gdy we Francy i święci tryumfy 

polityka masonów, w Rosyi socyalizm daje do­
wody swej żywotności, mordując i napadając 
spokojnych obywateli, w Austryi zaś socyalizm 
sili się, aby zniszczyć religię chrześciańską — 
w tej chwili przebiega świat jakby iskra elek­
tryczna straszliwa wieść, tamująca oddech w piersi 
i obieg krwi, wieść o katastrofie kopalnianej. 
Przeszło 1000 górników okupiło życiem swój 
zawód. Przeszło 1000 rodzin t nieszczęśliwych 
ofiar opłakuje śmierć swych mężów i dzieci.
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W malej wiosce francuskiej Courrieres, 
w połnocno-francuskiem zagłębiu węglowem na­
stąpiła ta straszna katastrofa. W kopalniach tam­
tejszych w nocy z piątku na sobotę z 7. na 8. b m. 
powstał pożar w głębokości 280 m. Natychmiast 
zjechał do kopalni inżynier górniczy, ażeby kie­
rować pracami około ugaszenia ognia. Nagle, 
o godz. 7. rano w sobotę 10. b. m. w trzech 
szybach nastąpił straszny wybuch gazów, a to 
tak silny, że wyrzucił w górę 3 windy, konia 
i zabitego robotnika. Z sąsiednich kopalń pospie­
szyli robotnicy na pomoc, ale żywioły już zro­
biły swoie.

Do kopalni zjechało według urzędowego wy­
kazu 1795 górników, a wydobyto tylko 602 ży 
jących, tak że zginęło 1193 górników.

Wybuch ga‘ów spowodował również za­
walenie się podpór kopalni, co utrudnia wydo­
bywanie trupów. Natychmiast podjęto akcyę 
ratunkową. Koledzy górników rzucili się na ra­
tunek, a jak każdy z ratujących zapominał o sobie, 
dowód na to w tern, że przy pracach ratunkowych 
zginęło i 7 robotników. Z Niemiec i Anglii 
przyszli robotnicy, żeby brać udział w ratowaniu 
nieszczęśliwych. Dotychczas wydobyto 90 tru­
pów, z których niektóre przedstawiają straszny 
widok. Wybuch gazów i zawalenie się sklepień 
kopalni zeszpeciło niektóre ciała nie do poznania. 
Sceny odbywające się przy wydobywaniu ofiar 
katastrofy nie są do opisania. — Wśród rodzin 
pozostałych panuje straszna rozpacz. Wydarzyło 
się kilka wypadków obłąkania. Jedna matka 
utraciła 7 synów, druga męża i 5 synów. Ro­
dzina jedna straciła wskutek katastrofy 45 naj­
bliższych krewnych. Sztygar Sylwester chcąc ra­
tować swego syna, spuścił się do kopalni, ale już 
więcej nie wrócił. — We wtorek odbył się po­
grzeb ofiar dotąd wydobytych, któie pochowano 
w 38 trumnach. Na czele pochodu szedł biskup 
z Arras z duchowieństwem, za trumnami rodziny 
nieszczęśliwych i tysiączne tłumy. Był także 
przedstawiciel rządu i minister Dubief, który po­
zostałym rodzinom przyrzekł pomoc państwową. 
Wzburzenie ludności jest ogromne. Winę bowiem 
katastrofy przypisują niedbałości zarządu kopalni. 
Pożar w kopalni powstał już bowiem od dłuższego 
czasu, tak że obowiązkiem zarządu było, dobrze 
zamurować objęte pożarem szyby, przez co by 
się było unikło eksplozyi gazów. Czy rzeczy­
wiście ponosi tu winę zarząd kopalni, wykaże 
ledztwo sądowe.

Katastrofa w Courrieres jest największą z do­
tychczasowych kopalnianych, o czerń świadczą 
następujące cyfry : wskutek katastrofy kopalnianej 
w r. 1892 w kopalni srebra w Przybramie 
(Czechy) zginęło przeszło 300 górników, w r. 
1894 w Karwinie 227 górników, w r. 1885 na 
szybie »Bettina* w Dąbrowej 59 górników, a w r. 
1891 w Pol. Ostrawie 60 górników. Są to ka­
tastrofy ogromne, ale wszystkie przewyższa ka­
tastrofa w Courrieres, gdzie według najświeższych 
wiadomości zginęło 1300 robotników. —

„Głos ludu śląskiego“ mija się z prawdą!
Już nieraz wykazaliśmy kłamstwa » Głosu ludu 

śląskiego*, któremi oczernia nietylko ludzi uczci-

Tura 1 Tćnek.
Jura. Słyszołeś już kamracie, że Ciotka na 

swoi stare roki głupnie?
Jónek. Ni; dyć jo ji tam nie czytom. Isto zaś 

fulała, jak ślepy o farbie.
Jura. Tyś zgodoł; bydziesz naostatku fojtem 

w Cieszynie.
Jónek. Fojtem ci nie bydem, bo nimom poska. 

Ale teraz rządź, co zaś tam nowego?
Jura. Oto ci wrzeszczała, że nierozerwalność 

małżeństwa jest wielką utropą dla ludzi.
Jónek. He, jak wyszło z miecha szydło. To 

sama pokazała, że się ji też babski weksel podobo.
Jura. Dali ci się jargo nad tern, że się kato 

licy podpisują, aby do tego nie przyszło.
Jónek. To już mo strach, że zaś po staremu 

bydzie.
Jura. Potem ci twierdzi, że św. Sakrament 

małżeństwa to tam tylko jakiś stosunek męża do 
kobiety, który Kościół opanował.

Jónek. To coś okropnego ; dyć przeca człowiek 
to żodne howado.

Jura. Nakoniec już i prorokuje, że zmiana 
musi nastąpić, bo państwu nie zależy na religii 
mieszkańców, jeny na tym, aby się mieli dobrze.

Jónek. Straszne rzeczy głosi już to ta szmata, 

wych, ale systematycznie szczuje przeciwko wszyst­
kiemu, co katolickie. Ta bezczelność w kłamaniu prze­
brała już wszelką miarę. W przedostatnim numerze 
pisze »Głos* dosłownie tak: »Księża głoszą z am­
bon, że powszechne głosowanie ma na celu znie­
sienie małżeństwa, że każdy mąż będzie miał 
prawo wypędzić żonę, że kościoły zostaną zniesione 
i t p. bzdurstwa. Gdy się znajdą nieoświeceni 
i uwierzą tym księżym bajkom, werbują ich do 
zakrystyi i każą podpisywać protest przeciwko 
powszechnemu głosowaniu.*

Jakże tak » Głosie ludu śląskiego (?!)* możesz 
obrzydliwie kłamać? Wiemy, że twoi redaktorzy 
»naczelni, kierujący i odpowiedzialni* nigdy do 
kościoła nie chodzą, a więc nie wiedzą, co w 
kościołach księża ogłaszają. Jeżeli jednak chccsz 
pisać o tern, co się w kościele ogłasza, wtedy jest 
obowiązkiem redaktora przekonać się o tern, co 
mówiono w kościele. A jak łatwo było się prze 
konać l Przecież n. p. we Frysztacie cztery razy 
w tę samą niedzielę ogłosili księża, że katolicy 
mają się podpisywać na protest »przeciw zamie­
rzonej reformie małżeńskiej* i oprócz tego mówili 
księża, że dlatego to obowiązkiem każdego kato­
lika, ponieważ nieprzyjaciele przez podpisy doma­
gają się od Rządu we Wiedniu, aby ustanowił, 
że małżeństwo katolickie nie jest nierozerwalnem, lecz 
żeby każdego czasu mogli się małżonkowie rozejść i 
na nowo z innemi osobami małżeństwo zawrzeć. 
Przeciw powszechnemu głosowaniu nigdzie księża 
z ambon nie mówili. Zrozumieli to ogłoszenie 
prości ludzie, zrozumieli, że chodzi o małżeństwo, 
ale »uczeni* redaktorzy tego od żadnego z obe­
cnych w kościele dowiedzieć sie nie mogli, no i 
napisali, co wydzieliły ich mózgownice antyklery- 
kalne, że się ludzie głupi (»nieoświeceni«) podpisują 
»przeciwko powszechnemu głosowaniu*. Jakże się 
też można tak sromotnie bazgrać? Było tylko 
trzeba wstąpić do zakrystyi i obejrzeć sobie taki 
arkusz z. protestem, a byłby przecież taki »oświe­
cony radykalny« redaktor » Głosu* rozumiał odezwę 
i napis na każdej stronie arkuszu i nie byłby tak 
podle skłamał, jak to uczynił.

Ależ za dużo żądaliśmy od takich przeciwni­
ków Kościoła. Co ich też Kościół obchodzi?! Na 
Kościół albo na tych zacofańców, zwanych księżmi, 
można wszystko pisać, choćby najpodlejsze kłam­
stwa, aby tylko ludzi oświecić światłem kłamstwa 
a odebrać im światło wýry. O to chudzi * Głosowi 
ludu śląskiego*, który niedawno piani, źe »gub» 
Polski pochodzi z Rzymu, że Polacy dlatego nie­
szczęśliwymi, bo są katolikami i wierzą księżom.

Podane zaś kłamstwo ma być »dowodem wy­
mownym, że dążeniem księży (nie religii) jest 
ogłupianie ludu«. Dziękuje za taki »wymowny 
dowód*. Kłamstwami więc dowodzi »Głos*, że 
księża ogłupiają ludzi. Ach to mądrość nad mą­
drościami 1 Takiej mądrości chce on udzielić swym 
czytelnikom, aby byli oświeconymi. I jeszcze miałby 
odwagę twierdzić, że nie występuje przeciwko 
religii, jeżeli tak tumani i oszukuje lud wierzący 
i wmawia weń kłamstwo, aby tylko ten lud nie 
bronił nierozerwalności małżeństwa katolickiego! 
»Miejcie się przeto na baczności i nie dajcie się 
tumanić!* Tak kończy postępowy »Głos* swe 
kłamstwo.

Nie wiem, co bardziej trzeba podziwiać: głu 

chociaż już blisko 50 tkę mo na grzbiecie. Wolności 
małżeństwa i religii się ji jeszcze zachciewo.

Jura. Katolicy tej nowej mody nie chcą, jeny 
wolnomularze albo masoni.

Jónek. Na cóż to zaś za nowo rasa bydła w 
postaci ludzi?

Jura. Tóż widzisz ; ten nowy gatunek wyho­
dowano we Francyi, skąd się teraz i do Austryi 
dostoł, gdzie się tak chce rozplągnąć, jak nieprzy- 
mierzając płoszczyce.

Jónek. Takigo plugastwa nom tu nie trzeja; 
to musimy zawczasu wybić, wypolić i wyparzyć.

Jura. Teraz już nic nie zrobisz, bo już mają 
gniozda.

Jónek. Dyć nie pleć ; na gdo też tego nowego 
plemienia już nabył?

Jura. Ani nie wiesz ; som Widyń jest już nim 
trochę zapaskudzony, choć tam jest Lueger.

Jónek. Ej, to źle ; możne w mieście cacherlinu 
chybiło. Ale mów, co tam ci łajdocy chcą.

Jura. Oni chcą zaprowadzić wolne abo dzr 
woki małżeństwo, wolną wiarę, wolną szkołę i stać 
się reformatorami katolickigo życio. Braciszku, 
posłuchej ale dali ; z tej masztali wiudyńskiej uciekło 
ci niedowno porę tych howadek i rozmnożyły się 
po innych miastach i bai niedaleko nas.

Jónek. A kandy też ?

potę czy bezczelność » Głosu ludu śląskiego (?) «. 
W każdym razie pokazał jawnie, jak się nie cofa 
przed źadnetn, choćby najjawniejrzem i najbezczcl- 
niejszem kłamstwem, że więc jest szerzycieleiu 
wstecznictwa, reakcyi i ciemnoty, a nie głosem ludu 
śląskiego, organem stronnictwa radykalnego, postę­
powego, że zatem nie jest to pismo dla ludu ślą­
skiego katolickiego, ale pismem, dobrem dla ludzi nie­
wierzących i głupich, którzy wierzą raczej plotkom 
(klebetom) i kłamstwom niż prawdzie. Dlatego kato­
licy »miejcie się na baczności i nie dajcie się tumanić* 
i nie dajcie się za nos wodzić ku swej v íasnej 
szkodzie. Podpisujcie protest, póki czas, a szukajcie 
prawdy tam, gdzie ją znaleść można, nie zaś w 
■»Głosie ludu śląskiego*, który nazwać można, jak 
ta sta,-a klebetnica bez zębów, kłamcą i oszczercą. —

Tadeuszku! zawsze prawdę!
Tadeuszku ! Piszesz i głosisz zawsze, że tylko 

prawdę mówisz a przez prawdę ludzi oświecać 
chcesz 1 Czyś już rozum utracił, że nie wiesz, co 
jest prawdą, a co kłamstwem? Przecież w twym 
» Przewrolmku* prawdę nazywasz kłamstwem a 
kłamstwo prawdą Aby przyjść na pomoc twemu 
rozumowi i twej arcymądrości, chcę ci krótko 
zestawić te kłamstwa, któreś przyjął, albo napisał 
w »Robotniku śląskim* w numerze 10. z d. 9. 
marca 1906.

Nieprawdą czyli podłcm kłamstwem są na­
stępujące zdania:

1. Katolików (»klerykalizm wojujący*) chce 
Bóg zniszczyć i temu im rozum odbiera.

2. »Klerykalizm* (t. j. katolicyzm czyli 
rehgia katolicka) jest »największym i najzacięt­
szym wrogiem oświaty i wszelkiego postępu* 
i »traci rozum i miarę tego, co uczciwe i co 
dozwolone. *

3. »Kara boża pomieszała rozumy klery- 
kałów (katolików) w Austryi.«

4. Klerykali katoliccy rozpoczęli dziką walkę 
przeciwko powszechnemu i równemu 
prawu wyborczemu.* (Czyż chrześcijańsko- 
socyalni w Austryi. walczący i domagający się 
tego prawa, nie są »klerykałami katolickimi«?)

5. »Księża z ambony rozpoczęli osz­
czerczą walkę przeciwko reformie wyborczej.* 
(Którzy księża? gdzie? Cży już nie możesz roz 
równia/ *ni«<la.y małżeństwem a prawem wybor- 
czem ?)

6. »Mówili oni dosłownie: = Precz z po- 
wszechnem prawem wyborczem, bo to prawo 
wybiorcze zburzy rodziny katolickie.« Socyaliści 
chcą powszechnego prawa wyborczego, aby

7. mogli po ośmiu dniach żony sw e 
od siebie odpędzić i żyć co dzień z 
inną. Precz z rów nem prawem wyborczem, 
bo to prawo znaczy, że żydówka lub każda 
inna nierządnica ma mleć równe prawo z 
katoliczką- =* (Ależ Tadeuszku! Gdzie to 
mówili ? Wymień choćby jednego księdza, który 
tak mówił z ambony a dam ci — dałbym ci 
pieniądze, bo te tak rad zbierasz miedzy towa­
rzyszami, ale ich niemam, — dam ci mój piękny, 
jeszcze nowy rower, na którymbyś szybko jeź­
dzić mógł z jednej do drugiej gminy na zgro-

Jura. Już ci i w Bilsku są, skąd i Ciotkę w 
Cieszynie nawszczywują.

Jónek. Nom tu takigo kromu nie trzeja.
Jura. Ale oni myślą, że kazatelom wolność 

wszyńdzi wolno.
Jónek. O to ni, owszem u nas ; niech sobie 

idą tam, skąd przyszli, a gdzie całej wolności uży­
wać mogą.

Jura. A to ty myślisz, że tam wolność panuje ?
Jónek. No owszem, tam już musi być niebo 

na ziemi.
Jura. Toś hrubo zbłądził; myślisz, że we Fran­

cyi lud tak żyje jak pączek w maśle i wolnośi lą 
zupełnie jest zadowolony, że tam ludzie są szczę­
śliwsi od nas, że tam już biedę mietłą wygnali, 
że tam są już wszyscy równi i te same prawa 
mają i niczego sobie już nie życzą ?

Jónek. Inaczy przecy ni.
Jura. Oho, poczkosz, kiej to d: iepro bydzie ; 

dyć ci tam ty największe bezperactwa robią, a že­
broty i łajdactwa też dość mają.

Jónek. To mi szumno wolność, niech się jeny 
z nią schowają.

Jura. Ale jeszcze cosi ; jak wolność to wolność, 
a nie szablę, gwery, bajonety, łańcuszki i sikowki, 
bo tych insztrumentów tam teraz używają, aby jeny
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madzenia, abyś więcej co niedzieli nazbierać 
mógł pieniędzy. Wymień wieś, choćby jednego 
księdza, który tak głosił a będziesz miał piękne 
koło ! Jeżeli nie wymienisz żadnego, pozostaniesz 
starym kłamcą!)

8. »Niejeden ksieżyna, nie będący przy 
pełnym rozumie, pozwalał sobie na takie bez­
wstydne przekręcanie prawdy. < (Tadeuszku! 
Musieliby księża chociaż na rok iść do ciebie 
na naukę, jak to »bezwstydnie przekręcać 
prawdę!«)

9. >W dziesiątkach i setkach ko­
ściołów w całym Śląsku, ba w całej Austryi, 
dopuścili się księża bezkarnie

10- znieważania domów bożych.« (We wszy­
stkich kościołach, nietylkow niektórych, mówili 
księża przeciw reformie małżeństwa! Znieważali 
domy Boże, bo bronili Sakramentu małżeństwa? 
Ach, straszne znieważanie! Jak też za to kiedyś 
przed Bogiem będą odpowiadali?!)

1!• *Lud niemal wszędzie z wielką stano­
wczością oparł się podpisywaniu protestu i 
ciknówił podpisów swych,.« (Ależ Tadeuszku! 
Gdzie też tam lud się temu oparł? Oparli się 
temu krzykacze, nieznabogi i robotnicy zbała­
muceni przez was i przez taki hałas Frysztacki. 
Ale ci jeszcze nie są ludem, tylko jego częścią. 
Czy gdy masz »szóstkę« powiesz, że już masz 
reński ?)

12. »Lud się słusznie obawiał, że petycya, 
(t. j. arkusze, na które się podpisywali katolicy) 
skierowana jest przeciwko powszechnemu prawu 
wyborczemu.« (Jaka też to słuszna obawa? 
Czy księża już okłamali kiedy lud jak to czynią 
socyaliści ? Jakim kto jest tak o innych sądzi )

13- »Tak zemściła się na klechach (t. j. 
księżach) ich przewrotność...« (Zemściła się ? Czy 
te setki tysięcy podpisów, które już zebrano, 
nic nie znaczą? Jeszcze do 20. marca czas do 
zbierania podpisów, nie wiadomo zatem jeszcze, 
ile się już zebrało. Ale jako przykład przyta­
czam, że w 193 parafiach w Górnej Austryi 
zebrało się podpisów około 150.000. W Cieszynie 
samym około 10.000. To chyba najlepsza od­
powiedź na kłamstwa socyalistyczne !)

Następnie wydrukowałeś odezwę, która na 
każdym arkuszu do podpisów się znajdowała do­
słownie od a do z. To pięknie od ciebie, bo każdy 
tnoże się przekonać, że w tej odezwie, którą księża 
z ambon odczytywali, nie ma ani jednej wzmianki 
o reformie wyborczej, ale tylko o małżeństwie 
katolickicm i o tern, że nieprzyjaciele Kościoła 
chcieliby rozerwać małżeństwo katolickie i że dla­
tego podpisywać się muszą katolicy, aby posłowie 
w parlamencie widzieli, kto nie chce rozerwalności 
małżeństwa. To jest najlepsza odpowiedź na twe 
kłamstwa, wyliczone w górze. Nie wiem, czy ci 
się pomieszały w głowie litery, żeś zamiast refor­
my małżeńskiej czytał reformę wyborczą 
albo czy u ciebie »małżeński« znaczy »wyborczy« 
albo czyś skłamał. Jedno z tych trzech rzeczy 
pewnie musiało być, widzisz więc, że w żadnym 
razie nie godzisz sie już na »oświeciciela ludu«, 
bo zamiast go oświecić pomieszasz jeszcze jego 
zdrowy rozsądek.)

Dalsze kłamstwa po umieszczeniu petycyi 
są te: 

k^tc Lkom kościoły zebrać a święte miejsca splu- 
gawic.

Junek. Okropa się już tam robi, ale jo myślim, 
że w= ;ycko do czasu a Pan Bóg na wieki.

fn Boga se dzisio ludzie już nic a nic nie 
wożą, boby taki radca na dworze, baron Hok we 
Wiedniu taką naukę nie rozsiewoł.

Jánek. A toch se myśloł, że hofrat i baron 
musi mieć więcej oleją w czepani.

Jura. Dyć onego se żydzi i socyaliści napytali, 
aby też chocioż jedna wysoko rodzono głowa tą 
nową wolność do światu trąbiła.

Jánek. Toś ty teraz kopnął; musi to być 
sprawiedliwo trąba sztrambersko, że ją aż w Bilsku 
’uż usłys-eli

Jura. Nasi katoliccy posłowie do Widnia muszą 
się tego żywo chycić, aby św. Sakrament małżeń­
stwa nie naruszono i inszymi wolnościami nas nie 
naśladowano.

Jánek. Dyć to jest jeich powinność i oni się 
też tego raptem chycą.

Jura. Jo też naszym czytelnikom radzim, aby 
tych fałszywych proroków francuskich z chałupy 
na pysk wykopali.

Jánek. Jo zaś pójdę i bydę ich namowioł, aby 
baronowi Hokowi za jego naukę hokem galaty 
wykłupali.

Jura. Tóż chodźmy. — I

14. »Niemal wszędzie grożą księża ludziom, 
że kto nie podpisze, ten ani ślubu, ani pogrzebu 
chrześciańskiego nie dostanie.« (Ach powiedzże 
mi, chocby znowu jednego księdza, co tak gro­
ził a dam ci piękną książkę o socyalistach, 
przez katolika napisaną, gdzie dużo fałszów i 
kłamstw socyalistycznych jest zestawionych!)

15. »Kobietom odmawiają księża rozgrze­
szenia za to, że mężowie ich nie chcą się pod­
pisywać i namawiają kobiety, aby urządziły 
stí ejk małżeński.« (Pięknie cię proszę, Ta­
deuszku, wymień znowu, choćby jedne kobietę, 
której ksiądz nie chciał dać rozgrzeszenia za 
to, że mąż nie chciał wypełnić swego obowiązku 
katolickiego. Cóż też kobieta może za męża? 
Czy to jej grzech, żeby jej nie dano zań roz­
grzeszenia? Mogę ci nawet powiedzieć, że w 
tym czasie tylko maleńka liczba ludzi chodzi 
do spowiedzi. Widać, żeś już dawno, dawno 
nie był w kościele i nie wiesz, co się tam robi. 
Nic też dziwnego, że kiedy o Kościele piszesz,. 
zawsze sie spalisz.)

16. »Petycya«, domagająca się zachowania 
Sakramentu małżeństwa, jest »błazeńska«.

17. Ci, co zbierali podpisy, to »banda«.
18. »Wymuszano podpisy od kobiet pod 

nieobecność mężów i zmuszano je do fałszowa­
nia podpisów mężów, ojców i braci.« (Musieliby 
się tego od was socyalistów nauczyć, żeby ko­
goś zmuszać do tego, na co się nie chce zgo­
dzić. Najlepiej wymień tych ludzi, co zmuszali 
fałszować podpisy, a podaj ich do sądu, to 
przynajmniej na krótki czas klerykałów mniej 
będzie między socyalistami.)

19. »Kazano podpisywać także małe dzieci, 
które wcale pisać nie umieją, lub podpisywano 
dziesiątki nazwisk osób nieobecnych, lub nawet 
wcale nie istniejącycn.« (Może też ciebie ktoś 
podpisał, nie ? Albo twego brata, nawróconego 
na łożu śmiertelnem? Albo zmuszono twoją bra­
tową, kiedy cię w domu nie było ? Za małoś 
powiedział, bo podpisywały także wszystkie nie- 
mowlątka, nawet te, co ich jeszcze na świecie 
niema, aby nie miały dziesięć, albo nawet wię­
cej ojców. Napisz to po drugi raz a towarzy­
sze ci to uwierzą.)

20. »Nauczycielki, stare, zasuszone panny 
biegają w Cieszynie jak furye, by walczyć w 
obronie »małżeństw.-«, o którem pojęcia nie 
mają, ce ono znaczy. *. .* (Piękne dla was świa­
dectwo, skoro was pannami nazwać może I Jak 
furye wyglądały ci one, Tadeuszku! To ci już 
straszydła się stawiają w złotym cwikierze, je­
żeli zobaczysz katoliczkę? Czy już przed niemi 
chciałbyś uciekać, jak djabeł przed święconą 
wodą? Albo chciałbyś je pouczyć, co to jest 
małżeństwo? Przecież sam nie żyjesz w mał­
żeństwie. Ach, to już chyba tajemnice, których 
nam z pewnością nie wyjawisz.)

21. »W wielu szkołach w całym kraju ka­
zano dzieciom podpisywać te petycye w imie­
niu własnem, swych rodziców i swego rodzeń­
stwa.« (Zdiadź chociaż jedną taką szkołę a uca­
łują cię nauczyciele radykalni — nie klerykalni 1 
Zdradź, powiedz I Z wielu szkół z łatwością po­
trafisz jedne nazwać po imieniu.)

22. Księża zbieraniem podpisów »popełnili 
wprost zbrodnię na ludzie«. (Co też u Tade- 
uszka znaczy zbrodnia ? Bronienie Sakramentu, to 
zbrodnia 1 Możebyś spisał swój katechizm, aby 
ludzie wszystkie inne zbrodnie wiedzieli i żeby 
się ich strzegli. A tej zbrodni na ludzie przez 
19 set lat dopuszczali się księża a dopiero Ta- 
deuszek to poznali To musi być mędrzec nad 
mędrcami!)

A teraz następuje a r c y k la m stwo :
23. »Nikt przeciw kościołowi katolickiemu 

nie występuje, a już zgoła kłamstwem świado- 
mem jest, jakoby socyaliści wzniecali agitacyę 
przeciw religii jakiejkolwiek, choćbyśmy chcieli, 
tak, jak nie chcemy, to przeszkodziliby nam 
w tern prokurator, sędziowie, żandarmi, policya 
a przedewszystkiem księża.« (Ach, niewinne ba­
ranki, ci socyaliści! Oni to najlepsi katolicy, 
najbardziej bronią wiary, gdzie mogą, bronią 
małżeństwa i wszystkiego, co katolickie, bo tak 
pięknie piszą o tern w gametach, a tu księża 
chcieliby powiedi ieć, że oni — socyaliści — to 
nieznabogi, zwłaszcza Tadeuszekl Oj ci księża!)

24. Dla nich »denuncyacya nie jest rzeczą 
haniebną.« (Tylko socyaliści bronią dobrej sławy 
bliźniego, najlepiej ty sam, Tadeuszku, który 
prawdy o tobie pisanej nie mozesz znieść, cho­
ciaż tak dobrze jest nam znana, bo już kilka 
razy opisana a nie sprostowana, ale na niewin­
nych nieopisane rzeczy wymyślasz. Ty prawdę

miłujesz, jak ciągle głosisz, czemu nie możesz 
znieść prawdy o sobie? Czemu nie prostujesz?

25. „Księża wypędzają lud z kościołów., 
(No to już prawdą być musi, że wszyscy księż.) 
potracili rozum! Czy można w twojej redakcyi 
kupić trochę rozumu ? Opłaciłoby się a niebyłoby 
trzeba nowego podatku partyjnego na nowego 
sekretarza, który musi mieć, jak powiedziałeś, 
1200 koron płacy a 800 koron dyet rocznie, 
Boć przecież robotnikom nie sypią się pienią­
dze do kieszeni, trzeba je w pocie czoła zara­
biać. Szkoda więc znowu ich męczyć a po ko­
ronie rocznie więcej od nich żądać.)

26. Księża, »gdyby mogli, poprowadziliby 
nas i lud cały z nami na stosy, wbijaliby nas 
i lud cały żywcem na pale.« (Tadeuszku, czy 
myślisz, że twoi czytelnicy rzeczywiście tak 
głupi, aby temu uwierzyli ? Musiałeś się omylić, 
bo takiego głupstwa nie byłbyś napisał. Z pe­
wnością chciałeś napisać : My socyalistyczni 
przewódcy rozkazywaliśmy naszym towarzyszom 
a oni słuchali i poprowadziliśmy ich w Rosyi 
do walki, do strejków i do rewolucyi, aby utra­
cili to, co mają i udało się nam. Bo dziesiątki 
tysięcy robotników jest teraz bez pracy i setki 
tysięcy ludzi cierpi nędze, bo ojcowie nic zaro­
bić nie mogą Dlatego robotnicy, oderwijcie 
się od Waszych kapłanów, którzy z Was jak 
wełnę z owiec strzyżą, a pójdźcie ku nam, aby- 
śmy Was, jako cielątka prowadzić mogli na 
zabicie! A jak Was będą zabijać, to my już 
gdzieś z Waszymi pieniądzmi na miejsce bez­
pieczne się skryjemy, aby się Wasze pieniądze 
nie straciły!)

Tak więc Tadeuszku, zawsze tylko dalej pra­
wdę 1 Po naszemu powiedziane : Zawsze tylko kła­
mać, kłamać i jeszcze raz kłamać, albo po nie­
miecku, jak Bebel powiedział: H’ir moggeln, w o 
wir -moggeln können!

A Wy kochani czytelnicy »Gwiazdki*, wy­
baczcie Przyjacielowi, że trochę więcej Wam znowu 
napisał o » Robotniku*, albo raczej »Przewrotniku *\ 
uczynił to dlatego, abyście » Przewrotni ba* poznali 
coraz lepiej, a wiedzieli, co to za »oświeceni* lu­
dzie, którzy takie kłamstwa czytają, płacą za nie, 
i okłamywać się dawają. Zrozumiecie też, dlaczego 
* Gwiazdkę* nazywa » Czarownicą Cieszyńską*, 
»która same tylko kłamstwa i fałsze pisze«. Jaką 
zaś na to odpowiedź da Tadcuszek, to Wam dzi­
siaj już mogę powiedzieć : Albo zupełnie o tern 
przemilczy w »Robotniku*, żeby się tez o nim 
czegoś jego czytelnicy nie dowiedzieli, albo znowu 
nazwie jakiegoś księdza łajdakiem, szubrawcem albo 
poczęstuje go podobnymi socyalistycznymi kompli- 
mentami a to, co on napisał, zostanie prawda, 
prawdą socyalistyczną.

Przyjaciel nawróconego Witolda.

Gospodarstwo i przemysł.
Króliki. Do sprzedania ma kierownik szkoły 

w Marklowicach, pow. Frysztat, dwa wielkie kró­
liki rasy belgijskiej, samce zdatne do rozpłodu, 
jakoteż edną parę sześciomiesięcznych królików 
rasy krzyżowanej. Przy odnośnych zapytaniach 
należy dołączyć markę na porto. —

Korespondencye.
Z Bielska. 

(Zgromadzenie katolików. — Przeszkody. — Obłudny burmistrz. — 
Zgłodniałe psy.—Co mówili dr.Baechle i ks.Motzko. — Rezolucye.)

Zapowiedziane na 11. b. m. zgromadzenie 
ludowe katolików miało mimo przygotowanych 
przeszkód z lutersko-liberalnej strony i zdziczałego 
stronnictwa socyalistycznego przebieg bardzo ładny 
i imponujący. Niepoliczone masy ludu z Bielska 
i okolicy z wszystkich warstw społeczeństwa chciały 
stanąć obok siebie, by podnieść głośny protest 
przeciw zapędom wolnomularstwa, »tej chrze- 
ściańską krwią upasłej żmii żydowskiej«. »Katolicy, 
do obrony waszych najświętszych ideałów!« ode­
zwało się ze wszystkich stron, »przyjdźcie na zgro­
madzenie do »Kaiserhofu!« I przelękła się klika 
przeciwkatolicka, niby złodziej na wołanie ze snu 
budzącego się właściciela. Burmistrz ewangelicki, 
piekarz mnóstwa złego w Bielsku, chciał nakazać 
milczenie. W tym celu zmusił gospodzkiego »Kaiser­
hofu«, by w ostatniej chwili odmówił sali, usprawie­
dliwiając się obłudną wymówką, że »nie może w 
razie zgromadzenia gwarantować za spokój i bez­
pieczeństwo«. Policyą i wojskiem można osłaniać 
chyba tylko ewangelików i żydów, lecz bynajmniej 
zniena widzonych kieryKałów,pomyślał zwycięsko
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piekarski dostojnik. Tego samego zdania był i 
socyalistyczny przywódca »Donnerkeil« czyli pięk­
niej »Arbeitei«, typowy żyd — nawiasem mówiąc — 
wierny kolega Tadeuszka. Dla pewności zebrał 
około dwu stu swych wyćwiczonych socyalnych 
pachołków i otoczył »Kaiserhof« szukając sposob 
ności do awantur.... Było trzeba wiedzie tych 
zwolenników bezprawia i nienawiści niby hordę 
napędzonych psów zgłodniałych, chcących pożrać 
wszystko, co nie trąci cebulą żydowską i jest 
katolickie. Dla malarza artysty nie byłoby lepszego 
wzoru dla obrazu z tytułem : »Zaślepienie i złośliwa 
głupota«. — Mimo to udało się odbyć zgroma­
dzenie a to w »Gesellenheimie«, gdzie wprawdzie 
nie już wsz.yscy, lecz zawsze jeszcze przeszło 1000 
ludzi się zebrało, nie bojąc się ni błota ni kamieni 
»socyalistycznego brutalstwa «

Przemawiał naprzód dr. Baechle, poseł do 
do Sejmu z Wiednia o »wolnej szkole, o nagonce 
przeciw katolickiemu małżeństwu, kreśląc oboje 
jako dzieła wolnomularzy, którzy rozochoceni po­
wodzeniem w Rosyi i Francyi, chcieliby i u nas 
przygotować grunt do otwartej walki i prześlado­
wania Kościoła. Lud katolicki musi na taki wy­
padek być przygotowany, by w razie potrzeby 
mógł rabusiowi ukazać drogę do lasu. Musi się 
przeto łączyć. Przede wszystkiem musi solidarnie 
żądać, by jego dzieci w szkole wychowywały się 
po katolicku przez porządnych katolickich nauczy­
cieli, musi bronić się przed szkolą, z której Bóg 
i modlitwa mają być wyrzucone. Na związki »wolnej 
szkoły «j- n. p. w Bielsku, musi odpowiedzieć również 
związkiem, a to silno zorganizowanym, żądającym 
szkoły katolickiej, wyznaniowej.

Drugi zamach wolnomularstwa na katolicyzm 
jest agitacya za rozerwalnością małżeństwa i 
za tern, aby bez przeszkody mogli się żydzi żenić 
z katoliczkami. I tutaj musi lud nie dwuznacznie 
ukazać rządowi, że stoi niezachwianie przy świę­
tości małżeństwa, że gardzi związkiem małżeńskim, 
który nie zna cnoty i chce puścić na samopas 
zwierzęcą namiętność. Cała ta a^tacya charak­
teryzuje się i tern, że w Austryi rozpoczęła się w 
Wiedniu w 10. obwodzie, który z daleka mija 
każdy kupiec, rzemieślnik, skąd żadne towarzystwa 
asekuracyjne nie przyjmują« żadnych ubezpieczeń, 
bo tam sami porządni...... szwindlerzy, złodzieje,
oszuści, sami socyaliści. Dla woli tego rodzaju 
ludzi choćby i w spółce z radcą dworu Hockern 
i żydowskich kapitalistów lud nie zrzeknie się 
swych katolickich ideałów.

Następnie mówił ks. proboszcz Mo t z ko 
o prasie (gazetach), podniósł w dosadnych słowach 
jej potęgę i wływ, jej doniosłość, jako najstrasz­
niejszej broni, którą uderzają wolnomularze na Kościół 
i jego sługi. Przedstawiwszy obraz obecnych smut­
nych stosunków, przedewszystkiem we Francyi, za­
znaczył, że na takie ciężkie czasy i prześladowania 
zanosi się i u nas. Jeżeli wroga na usługach żydów i 
wolnomularzy będąca praśa będzie nadal bez jakie­
gokolwiek silnego przeciwdziałania poniewierać 
wszystkiem, co święte i dobre a chwalić zbrodnię 
i niemoralność, tedy położenie katolików będzie 
co raz to więcej przykre Do tego nie śmiemy 
dopuścić. Katolicy nie śmią swymi pieniądzmi 
tuczyć i popierać, prasę gadzinową. Lud katolicki 
musi poprzeć gazety katolickie, by mógły zwy­
cięsko bronić jego dobrej sprawy. Wielki wiec 
katolików w Wiedniu uchwalił założyć w tym celu 
»stowarzyszenie Piusa«. To stowarzyszenie musi 
być wszędzie zaprowadzone i poparte, tedy nasza 
sprawa stanie na silniejszych nogach. Wogóle 
mają katolicy w gospodach i hotelach żądać swoich 
pism, by gospudzki je abonować musiał.

Na końcu uchwalono jednogłośnie rezolucyę 
protestującą przeciw wolnej szkole w Łielsku i 
potępiającą burmistrza, który odważył się witać 
jej agitatorów przy założeniu. Zakończono zebranie 
okrzykiem na Ojca św. i cesarza. —

Z Frysztatu.
Przebieg zajścia, które mi się przydarzyło na 

dniu 6. b. m. w c. k. starostwie we Frysztacie 
w kancelaryi pana c. k. komisarza Thiela przy 
sposobności zbierania podpisów przeciw zamachowi 
na nierozerwalność małżeństwa. Zapukałem do 
drzwi kancelaryi p. komisarza Thiela. Dano mi 
znak, że mogę wstąpić. Wstąpiłem więc i powie­
działem pozdrowienie: »Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus 1* Widziałem, że p. komisarz był 
zatrudniony, więc czekałem u drzwi, aż mi będzie 
dany znak, że mogę bliżej przystąpić. Za chwile 
p. komisarz wskazał, że mogę przystąpić, więc po­
szedłem ku niemu. Wręczyłem mu arkusz odezwy 
do podpisania przeciw zamierzonej reformie mał­
żeństwa i powiedziałem do niego te słowa: »Pro­

szę, niechali z urządu parafialnego prosić, jeżeli 
mają dobrą wolę, żeby się podpisali przeciw re­
formie małżeństwa.« Pan komisarz wziął ten arkusz 
z dtukowaną odezwą do wszystkich katolików 
Austryi do ręki, przeczytał kilka podpisów wybit­
niejszych osób z Frysztatu i naraz wskazując na 
drzwi, krzykał: »Tu macie drzwi I« Ja widząc jego 
nagle rozgniewanego, chce go łagodnemi słowami 
uspokoić i mówię: »Panie, proszę się nie gniewać, 
jam nie przyszedł Pana gniewać.* W tej chwili 
p. komisarz poszedł ku mnie i krzyczał: »Ja was 
dam zaraz zawrzećI« Ja znowu mówię: »Panie, 
proszę mi dac przemówić, kto jestem....« lecz
р. komisarz wtem otworzył drzwi, uchwycił mnie 
za lewe ramię, potem za surdut na plecach i wy­
rzucił mnie na ganek. Ja jemu za to podziękowałem, 
mówiąc: »Z Panem Bogiem, Pan Bóg zapłaci* 
i odszedłem.

Wobec tego zajścia muszę się ja i wszyscy 
katoliccy parafianie frysztaccy we wysokim 
stopniu uczuć obrażeni. Przyszedłem do p. komi­
sarza Thiela jako wysłaniec urzędu parafialnego 
we Frysztacie a nie jako prywatna osoba. Chociaż­
bym był jako kowal lub obywatel frysztacki 
przyszedł do niego, to nie zasłużyłem sobie na 
takie haniebne obejście się ze mną, jeszcze w 
urzędzie politycznym, który powinien każdego 
obywatela szanować, bo nie my jesteśmy tutaj 
dla p. komisarza ale pan komisarz dla nas. Póź­
niej dowiedziałem się, że p. komisarz Thiel 
powiedział, że miałem być wobec niego grubiań- 
skim. Ja nie hyłem wobec niego grubiańskim, 
chyba, że serdeczne przepraszanie już 
obecnie w słownikach zaliczają między grubijań- 
stwa. Dalej p. komisarz później oświadczył, iż 
nie powiedziałem, że przychodzę od urzędu para­
fialnego. Ja wyraźnie powiedziałem: »Proszę, 
niechali z urzędu parafialnego prosić.... « a jeżeli 
mnie p. komisarz Thiel po polsku nie rozumie, 
wtedy ja nie mogę za to. Byłem we wszystkich
с. k. urzędach zbierać podpisy, byłem u powszech­
nie znanych wrogów Kościoła katolickiego a 
nigdzie coś podobnego mnie nie spotkało. (Jeden 
jedyny lekarz powiedział mi: każdy, co to pod­
pisał, jest bez rozumu 1)

Wszystko, co pisałem jest prawda a gdybym 
za prawdę miał pójść du kozy, to pójdę jako 
męczennik za sprawę katolicką. Przecież historya 
kościelna uczy, że i Święci musieli niewinnie cier­
pieć we więzieniu. Sadze, że pan prezydent w 
Opawie na takie postępowanie urzędnika nie 
będzie milczał a to tembardziej, że już dawniej w 
obecności c. k komisarza wyśmiewano się, jako 
też o tern » Gwiazdka*, pisała, ze spowiedzi św. 
Jakże ku takim francuskim urzędnikom katolicy 
mogą mieć zaufanie? Franciszek Wilczek, majster 
kowalski i obywatel frysztacki. —

Z Frysztackiego.
Czeskie gazety już nieraz oburzały się na to, 

że we Frysztackim powiecie za mało urzędników 
jest czeskich a » Noviny Těšínské* pisały nawet, że 
nie chcą ani starosty Werlika ani komisarza Bobow­
skiego za starostę we Frysztacie, lecz koniecznie
się domagają Czecha. Jak zuchwałem jest takie 
żądanie i jak ubliża Polakom, tego dowodzi na­
stępujące zestawienie.

W starostwie Frysztackim jest według osta­
tniego spisu ludności 67.672 Polaków, 8.585 Czechów 
i 7.941 Niemców. Urzędnicy zaś po największej 
części są Niemcy i Czesi. Tak w starostwre 
jest 4 Niemców, 2 Polaków a 4 Czechów. Ze 
wszystkich urzędników tylko 3 włada językiem 
polskim, czeskim zaś 7. W sądzie zasiada 16 
urzędników, z tych jest 3 Polaków, 8 Niemców 
a 5 Czechów. Z Niemców 3 rozumią od biedy 
jeżyk polski, 5 zas czeski. 6 urzędników potrafi 
zatem po polsku się z naszym ludem porozumiewać, 
10 zaś z Czechami W referacie podat ko 
wym pracuje 6 urzędników; z tych jest 5 Niem­
ców a 1 Czech, Polaka zaś żadnego. Po polsku 
jako tako porozumiewać się może 4, po czeski 2. 
Urząd podatkowy zatrudnia 12 urzędników, 
którzy się składają z 8 Niemców, 3 Czechów a 
jednego Polaka. Po polsku porozumiewać się 
mogą tylko 4. C. k. geometer jest Niemcem a 
przy sobie ma jednego Niemca a jednego ( .echa, 
Palaka zaś żadnego. Między innymi urzędnikami, 
którzy się nie znajdują w szematyźmie, niema 
ani jednego Polaka.

Mamy więc na 68 tysięcy Polaków 6 urzęd­
ników polskich, na 8 tysięcy Niemców 27 urzędni­
ków niemieckich a na 8600 Czechów 14 urzędników 
czeskich.

Czyż nie jestto bezczelnością ze strony Czechów, 
żalić się na upośledzenie Czechów i żądać jeszcze

więcej czeskich urzędników, nawet czeskiego sta­
rosty? Czyż może być zgoda miedzy Czechami 
a Polakami, jeżeli oni sobie tak postępują? To 
powinno nareszcie otworzyć oczy posłom polskim, 
aby się starali o równe prawa dla ludności polskiej. 
Bo jakże lud może używać polskiego języka, jeżeli 
urzędnik zazwyczaj po czesku do stron przemawia, 
jeżeli Polaków w urzędach jest jakby na lekarstwo ? 
Jak taka rozmowa urzędników czeskich z naszym 
ludem wyglądać może, o tern świadczą świadectwa 
samych czeskich urzędników, którzy przybywszy 
do Frysztatu otwarcie mówią, że naszego ludu 
rozumieć nie są w stanie. Potem się nie trzeba 
dziwić, że Polacy, szczególnie Galicyanie, tak łatwo 
stają się »Czechami«. — Niemiły.

Z Karwiny.
W niedzielę, d. 11. marca b. r. miał ks. 

wikary Kałuża z Łazów w sali stowarzyszenia 
»Praca« nader pouczający odczyt na temat: »Anty- 
chrześciańska polityka we Francyi i nauka dla 
nas.« Katolicy we Francyi długo spali; nic dzi­
wnego, że praca wrogów Kościoła mogła się tak 
rozwijać. Jasno jak na dłoni uwydatniał mówca, 
jak wolnomularze i ich sojusznicy wciąż dążyli 
do oderwania ludzi od Kościoła rzymskokatolic­
kiego i Boga samego. Na przerażające skutki tej 
bezczelnej roboty patrzą teraz we Francyi katolicy. 
Lecz i u nas w Austryi rozpoczęła się już podobna 
robota. »Freie Schule* (wolna szkoła) jest Benja- 
minkiem pracy wolnomularskiej — tak pisała 
z dumą niemiecka gazeta wolnomularska tZirkel*. 
Czego »wolna szkoła* chce? Wyrzucić krzyże z 
sal szkolnych, usunąć naukę religi i modlitwę — 
wszak »religia jest rzeczą prywatną« u członków 
tego towarzystwa, ale lepiej powiedzmy »Neben­
sache«. Wyrwać chcą z naszych serc; z serc 
naszych kochanych dziatek wiarę i religię. Kato­
licy 1 Na to chcecie pozwolić? Katolicy we Francyi 
spali i dlatego przyszło do takich nieprzewidzia­
nych następstw'. A u nas czy będą czuwali? 
Ocknęli się katolicy u nas, kiedy wróg nasz 
rzucił się na rozerwalność małżeństwa, słowem i 
pismem protestowali przeciw' reformie prawa mał­
żeńskiego. Dzięki Bogul Teraz baczną zwróćmy 
uwagę naszą na prądy »wolnej szkoły.*

Cóz mamy czynić, aby ukrytą pracę wrogów 
naszych zniweczyć? Najpizód musimy prasę kato­
licką popierać wszelkimi możliwemi środkami, po 
drugie zorganizować chrześciańskie społeczeństwo 
por’ sztandarem < Chrystusa. MAwic popiera«* prase 
katolicką — jak?

1. Prenumerować gazety katolickie (u nas 
poleca się » Gwiazdkę Cieszyńską* i » Postęp*).

<2,. gazety katolickie i innym dać je
do czytania,

3. starać się, aby zyskać nowych prenumera­
torów,

4. popierać choć skromnym datkiem redakeye 
katolickich gazet,

5. kto może niech sam pisze do pism kato­
lickich krótkie referaty o tej lub owej sprawie, 
zdarzeniu, nadużyciu i. t. p., mogące zainteresować 
szeroką publiczność. Człowiek w naszych czasach 
sam nic nie przeprowadzi. Siłą w dzisiejszych 
czasach jest organizacya.

Dobrze wiecie, jak antychrześciańskie stron­
nictwo jest zorganizowane A my ? O pierwszych 
chrześcianach piszą księgi świete, że byli jako 
jedno serce i jedna dusza. Gdzie dziś między nami 
ten duch chrześciański, ta solidarność, ta wzaje­
mna miłość? Wszak prawdy wiary naszej i obo­
wiązki wiary naszej te same l Jednego Boga mamy, 
jednego mistrza Jezusa Chrystusa, jeden Kościół 
katolicki. Tego jednego Boga i Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa chwalimy wspólnie, chociaż w rozmai­
tych językach, jeden po polsku, drugi po czesku 
i t. d. Jeden duch niech panuje wśród nas, duch 
Chrystusowy, który jest duchem miłości i zgody. 
Wobec Chrystusa my katolicy musimy być jako 
jedno serce i jedna dusza lą drogą chce nas 
Bóct prowadzić do szczęścia wiecznego, tą drogą 
idąc doczekamy się, że nastanie lepsza era na 
świecie. Przeto katolicy wstępujmy do organizacyi 
katolickiej, u nas do »Związku śląskich katolików*.

Obecni słuchali z natężoną uwagą wywodów 
mówcy i byli z nich bardzo zadowoleni. W końcu 
przyjętą została następująca rezolucya: »Zgroma­
dzeni członkowie i goście katolickiego stowarzy­
szenia »Praca* w Karwinie protestują jednogło­
śnie z oburzeniem przeciw reformie prawa małżeń­
skiego w Austryi.* Między słuchaczami znajdował 
się artysta rzeźbiarz p Józef Kulesza z Krakowa. 
Odczyt bardzo mu się podobał; na ręce mówcy 
ofiarował 100 K na fundusz prasowy.

Ks. Kałuży składamy serdeczne: Bóg zapłaćI
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z prośbą, by znowu przybył do nas z tak pięknym 
odczytem jak niniejszy. Jeden ze słuchaczy.

Z Wierzniowic.
Wierzniowianie, do swego spólrodaka, prze­

mądrzałego »akademickiego krawca*. który w 10. 
num. *Głosu ludu Śląskiego* umieścił korespon- 
dencyę »z Wierzniowic*.

Nasamprzód inusiiny stanowczo zaprotestować 
przeciw temu, że ktoś śmie niejako w imieniu 
naszej gminy takie krętactwa pisać, choćby to był 
nawet znany nam wszystkim »mądrala*, znany też 
jako »akademicki krawiec*.

Panie krawieczku, nie myśl sobie, że ci wol 
no według twych dziwacznych poglądów sprawy 
przekręcać, kłamać i ludzi oczerniać l To nie łatka, 
którą, jak chcesz, obstrzyżesz, i czy na kolano, 
czy też na łokieć przyszyć możesz.

Rzecz miała się tak: Podpisaliśmy, to prawda, 
protest przeciw zachciankom przeciwników mał- 
żeństwa katolickiego. I czy to było jakie nieucz­
ciwe postępowanie ř Przecież wiadomo, że już setki 
tysięcy takich podpisów z miast i wsi do Wiedma 
nadeszło, tak iż wrogom dawnego porządku na 
długi czas ich zachcianek się odechce.

podpisywaliśmy; to było krawieczkowi socya- 
liście s°lą w oku, iż ludzie chcą być katolikami. 
On myśląc sobie, że jako krawiec a przytem na­
wet na dworcu w Boguminie, który już tyle na­
szył spodni nietylko katolikom, ale też może żyd- 
kom, socyalistom i t. p. ma też tern większe prawo 
pt zamawiania w sprawie małżeństwa. Prawda 
mając się żenić, każdy sobie kupuje ubranie nowe 
a więc im częściej będzie ślub, tern lepszy dla 
krawca interes.

Krawieczek nasz zaczął więc gorączkowo 
wmawiać w ludzi, by protestu nie podpisywali, wy­
zywał przytem na księży i biskupów, a groził 
tym, którzy podpiszą, że ich obmaluje. Pierwszy 
stanął po jego stronie wolarz pański, dodając : 
»Joch też zapłacił farorzowi 1 ryński za pogrzeb.« 
Myśmy w śmiech na taki straszny dowód krzywdy 
wolarza. Teraz zaczął nasz ciekawy krawieczek 
bronić chłopa zakłopotanego, usiłując się dowieść, 
iż on wolarz więcej płaci podatku, niż my siedlacy. 
Taką głupią mową zepsuł zupełnie swą sprawę. 
Czując to sam skakał jak małpa, dysząc ze złości 
i mało brakowało, byłby powędrował za drzwi, 
tylko że się inni ujęli za biedakiem, nie chcąc 
mu takiej hańby robić. Z zemsty, że nikt nie 
chciał być za jego inądremi radami obmalował on 
naszą gnnnę i parafię w korespondencyi do » Głosu 
ludu Śląskiego*, gdzie się atoli zapomniał podpi­
sać, jakby się należało t. j. : »Przekrętacz, kłamca 
-— akademicki krawiec «

Za twoje czyste kłamstwo, jakoby nasz p. 
burmistrz był wodził rękę analfabetów przy robie­
niu 3 krzyżyków, należałoby ci się wymalować 
krzyżyk gdzie indziej i poznaczyć cię tak, jak już 
też to gdzieindziej socyalistycznych agitatorów 
poznaczyli. Starasz się o jakieś cudze dzieci — 
staraj się o własne, by ich wpiędce gmina nie 
musiała chować; a łatwo się to może stać, jeżeli 
sami Wierzniowianie nie dają ci zarobić, a ty te­
raz za to tak gorąco gardłujesz za nowomodnem 
małżeństwem. — Wymieniasz, socyalisto od igły, 
p. wójta i pp. Kubatkę J. i Giecka A. jako »gor­
liwych naganiaczy księży*, myśląc sobie, że ich 
przez . to może w oczach ludzi poniżysz ř Lecz 
właśnie przeciwnie ich podnosisz wobec całej 
gminy i każdego uczciwego i poważnego człowieka. 
Wiemy więc, iż oni są statecznymi katolikami, 
iż z prawd-iwą odwagą stanęli w obronie prawdy 
i porządku. A to, co o nicłi iglany filozof sądzi, 
nie dotyka ich wcale. Kiedy się takim mądrym 
robisz, to też może wiesz, że Wiedeń to główne 
miasto całego naszego państwa. Tam też mieszka 
cesarz, burmistrza też tam mają, nazywa się dr. 
Karol Lueger. Ten ci jest takim dzielnym kato­
likiem, albo jak ty powiadasz »gorliwym nagania­
czem księży«, że każda jego mowa jest niby wy­
znaniem wiary katolickiej, której przy każdej spo 
sobności przeciw zaczepkom socyalistów i bezboż­
ników broni. A jak bardzo urósł za jego prze­
wodnictwem wpływ katolików we Wiedniu a za 
jego przykładem i w innych miastach 1 Doktor 
Lueger, jak on jest łubiany i poważany, nawet 
gazety amerykańskie podziwiają jego mężną dzia­
łalność. Tak i my Wierzniowianie jesteśmy wdzię­
czni tym uczciwym gospodarzom, że swą odwagą 
zawarli usta głupiemu mądralowi.

Wychwalasz się twoją niby mądrością, mówisz 
o »światlejszych robotnikach* a o »bredniach« 
księży — tyle wiemy wszyscy o tobie, krawieczku, 
żeś tylko do jednoklasowej szkoły ludowej uczęsz­
cza1, następnie za krawca się uczył i krawcujesz ;1

ale że cię »akademickim krawcem« nazywamy, to 
tylko dlatego, że zawsze i wszędzie twą nicianną 
filozofie chcesz okazywać i ludziom się z twą mą­
drością tylko naprzykrzasz.

Ci »światlejsi robotnicy* niczem są wobec 
ciebie, mistrza. O księżach zaś wiemy wszyscy, 
że oni oprócz kilkoklasowej szkoły ludowej, 8 klas 
gimn. — jeszcze 4 wyższe klasy przebyć muszą, 
iż tylko lepsza głowa może zdać wszystkie egza- 
mina, wiemy też, iż zazwyczaj tylko stateczniejsi 
studenci na księży się uczą. Więc też słusznie są­
dzimy, iż księża więcej wiedzą, a gruntowniej niż 
filozof jednoklasowej szkoły z również »światłymi 
robotnikami*. Nie mamy też najmniejszego powodu 
naszych księży o złą wolę posądzać.

Nareszcie jeszcze jedno Twoje kłamstwo, a 
mianowice, jakoby p. kierownik nikomu książek z 
biblioteki »Jedności* wypożyczyć nie chciał. 
Książki były wydawane 2 razy na tydzień, i 
można rzec, że są wszystkie przeczytane; jeżeli 
pleśnieją — to niech korespondent przyjdzie je 
oczyścić z pleśni.

Tak, krawieczku, nie pozyskasz nas dla twej 
nicianej filozofi. My Wierzniowianie pozostaniemy 
uczciwymi katolikami, jakim n. p. jest twój stary 
ojciec tu między nami. O tobie zaś nam się zaw­
sze zdaje, iżeś przez nieostrożność pchnął sobie 
igłą w głowę, uleciało ci coś rozumu i straciłeś 
równowagę umysłu. Wierzniowianie.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Z parlamentu. Naj­

ważniejszą sprawą, omawianą w parlamencie jest 
nowa reforma wyborcza. W poprzednim numerze 
podaliśmy treść mowy prezesa Kola polskiego hr. 
Dzieduszyckiego, który wprawdiie nie tak jest 
przeciwny projektowi wyborczemu, ale zada sta­
nowczo większej liczby mandatów dla Calicyi i 
piętnuje jej pokrzywdzenie oraz krzywdę Śląska i 
Bukowiny przy rozdziale mandatów Polakom. We 
wtorek zabrał w tej sprawie głos demokratyczny 
poseł dr. Głąbiński, który w swej mowie żądał 
równocześnie zmiany konstytucyi w kierunku auto- 
nomistycznym, któraby zmiana zabezpieczyła nie­
tylko narodom ale i krajom koronnym wchodzą­
cym w skład Austryi odpowiednią liczbę mandatów 
w stosunku do ludności i narodowości, w stosunku 
do płacenia podatków i dawania rekruta.

W dniu 14. zabrał głos w parlamencie twórca 
projektu reformy wyborczej prezydent ministrów 
bar. Gautsch. W mowie swej podniósł on, że 
prawie wszyscy mówcy oświadczyli się za koniecz­
nością reformy wyborczej, a większość mówców 
oświadczyła się za zasadniczą myślą, na której 
opiera się projekt rządowy. Przeciw zarzutowi, 
jakoby projekt rządowy popierał krzykactwo, pro­
testuje bar. Gautsch, a stwierdza, że projekt ten 
ma na celu polityczne wychowanie mas, które 
właśnie jest środkiem do zwalczania krzykactwa. 
Również oświadcza się minister przeciwko powszech­
nemu prawu głosowania na podstawie organizacyi 
zawodowych, bo pierwsze nie wszystkie stany w 
Austryi są zorganizowane, a po drugie ten sposób 
przyczyniłby się do wytworzenia reprezentacyi 
stanowej, w którejby interesy zawodowe a nie 
myśl państwa znalazły wyraz. Według bar. Gautscha 
przedłożona przez rząd reforma wyborcza zabezpie­
cza i konserwatystom odpowiednią ilość mandatów. 
Przeciwko rozszerzeniu autonomii pojedynczych 
krajów oświadcza się bar. Gautsch wnioskując, że 
waśnie narodowe wybuchłyby z tą większą siłą 
w krajach, zamieszkałych przez różne narodowości

Prezydent ministrów zastrzega się również 
przeciw zarzutowi, jakoby rząd, tworząc projekt, 
szedł na rękę socyalistom.

Twierdzenie hr. Dzieduszyckiego, jakoby pro­
jekt rządowy krzywdził inne, przedewszystkiem 
słowiańskie narodowości na korzyść Niemców, jest 
zdaniem bar Gautscha nieuzasadnione, bo przecież 
rząd przyznał Słowianom więcej mandatów, między 
nimi Galicyi. Zresztą szanowny biurokrata oświad­
czył, że rząd chętnie zgodzi się na kompromis w 
sprawie liczby mandatów. Mowa bar. Gautscha 
przerywana rozmaitj mi wykrzyknikami nie przy­
niosła nic nowego jak tylko to, o czem już wiedziano 
przed wniesieniem projektu w parlamencie —

— Opór koalicyi węgierskiej trv a dotąd, ale 
powoli dzięki spokojnemu zachowaniu się ludności 
słabnie. Koalicya chce zachować tylko t. z. 
bierny opór, to znaczy nie płacić podatków, nie 
dawać rekruta, bojkotować handel i przemysł 
austro-niemiecki na każdem polu. — Że to jednak 
się nie uda — to pewna wobec tego, że 
w Węgrzech mieszkają i inne narodowości, w których

interesie taki opór nie leży, przeciwnie przyniósłby 
im może nieobliczalne straty ekonomiczno-finan­
sowe. Jak słychać, Watykan zajął w tej sprawie 
stanowisko przychylne dla cesarza austryackiego. —

FRANCYA. Utworzył się już nowy gabinet 
ministrów we Francyi z p. Sarienne, jako pre­
zesem na czele. Gabinet ten niepomny, że po­
przedni gabinet upadł wskutek oporu, jaki kato­
licy stawili inwentaryzacyi kościołów — uchwalił 
dalsze jej prowadzenie, i wyszukanie i ukaranie 
tych, którzy organizują opór przeciwko spisywaniu 
majątku kościelnego (inwentaryzacyi). —

— Francuska Izba deputowanych uchwaliła 
500 tysięcy franków (mniej więcej tyle koron) 
jako wsparcie dla rodzin po ofiarach katastrofy 
w kopalni w Currieres. Przedsiębiorcy górniczy 
uchwalili 200 tysięcy franków jako pierwszą 
składkę, miasto Paryż 25 tysięcy franków’. Od­
bywają się w całym kraju składki dla nieszczęśliwych 
rodzin ofiar katastrofy. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. W Wörishofen 

zmarł d. 10. b. m. ks. Józef Biolek, profesor gim- 
nazyum w Bielsku. — Ks. Franciszek Hauke, aktu 
aryusz i proboszcz w Wilczycach (Wildschütz) 
mianowany został administratorem dziekaństwa : 
Johannesberg, — Ks. Wincenty Brauner, wikary 
starszy w Johannesberg mianowany administra­
torem in spiritualibus tamże. —

— Ukonstytuowanie się c. k. Rady szkolnej 
powiatowej w Cieszynie. C. k. Rada szkolna po­
wiatowa w Cieszynie, której konstytujące posiedzenie 
odbyło się dnia 24. lutego 1906, składa się w 
sposób następujący: Przewodniczący : Artur Jirásek, 
c. k. radca Rządu krajowego i kierownik c. k. Sta­
rostwa. Zastępca przewodniczącego: Józef Dostal,
c. k. inspektor szkolny powiatowy. Członkowie : 
Rudolf Fietz, c. k. inspektor szkolny powiatowy 
w Cieszynie; Antoni Hoffmann, c. k inspektor 
szkolny powiatowy we Frýdku, Msg. Jan Sikora, 
dziekan i proboszcz miejski w Cieszynie ; Arnold 
Zlik, pastor w Cieszynie ; dr. Adolf Leimdörfer, 
rabin i c. k. profesor religii w Cieszynie ; Armand 
Karell, ces. radca i dyrektor seminaryum naucz, 
w Cieszynie; Andrzej Kowala, starszy nauczyciel 
w Nydku ; dr. Rudolf Bukowski, arcyks. obrońca 
prawny i wiceburmistrz w Cieszynie; Jan Zwilling, 
burmistrz w Jabłonkowie; Józef Londzin. c. k. 
profesor religii w Cieszynie; Franciszek Michejda, 
pastor w Nawsiu; Andrzej Teper, właściciel gruntu 
w Dolnym Żukowie ; Jan Zając, przełożony gminy 
w Ogrodzonej. —

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. dra Nestora Bucewicza odbędzie się w środę,
d. 21. b. m. o godz. 8. w kościele braci Miłosier­
nych w Cieszynie Byłoby do życzenia, ażeby 
rodacy wzięli w niem liczny udział, i w ten sposób 
zaznaczyli swoją wdzięczność Względem zmarłego 
dobrodzieja kląska. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato­
lików“ odbędzie się w’ niedziele, d. 25. marca b. r. 
o godz. 4. popołudniu w sali p. Simachowicza w 
Jcworzu. —

— Stronnictwo ludowe na Śląsku. W nie­
dzielę, dnia 11. b. m. odbyło się we Frysztac'e 
zgromadzenie z poufne członków stronnictwa rady­
kalnego na Śląsku, zwołane celem przystąpienia 
do stronnictwa galicyjskiego ludowców. Z ludow­
ców przybyli na zgromadzenie posłowie : SŁapiń­
ski i Bojko. Zgromadzenie zagaił p. Friedel, 
na przewodniczącego wybrano p. Chobota z Ła­
zów, a na sekretarzy nauczycieli pp. Kotasa i 
Wilczka. — Redaktor » Głosu ludu śląskiego* 
Mayer mówił o programie ludowców, poczem po 
odbytej debacie zgromadzenie uchwaliło przyjąć 
program lodowców, zmiany zaś tegoż w zastoso­
waniu do Śląska mają przeprowadzić, na wniosek 
inżyniera K i e d r o n i a , mężowie zaufania. Program 
ten, przyjęty przez naszych, radykałów mieści się 
w następujących punktach: 1. Bezwzględna wol­
ność sumienia i trzymanie się zdoła od w alk wy­
znaniowych. 2. Wyłączenie polskiej części Śląska 
z dyecezyi wrocławskiej (bardzo troskliwi są ra- 
dykali w sprav ach Kościoła, chociaż głoszą bez­
względność sumienia). 3. Założenie szkoły górni­
czej w Karwinie. 4. Utworzenie polskiej dyrekcyi 
na kolei północnej dla linii po Ostrawicę. 5. Po­
sady urzędnicze w Księstwie Cieszyńskiem mają 
zająć Polacy. 6. Unarodowienie szkół ludowych 
i zakładanie średnich. 7. Obrona ludności robo­
tniczej przed wyzyskiem. 8. Ochrona przed czechi- 
zacyą. W debacie nad programem zabierali głos 
nauczyciele p. Szuścik z Łazów i p. G ó rn i -
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kiewicz z Dziedzic. Gdy rada naczelna ludow­
ców program ludowców dla Śląska zatwierdzi, 
»Glos ludu śląskiego* staje sie oficyalnym orga­
nem ludowców. Stronnictwo ludowe w Galicyi tak 
jak się obecnie przedstawia, jest tak mocno zbli­
żone do socyalistów, że jednych od drugich prawie 
odróżnić nie można. Zaczepiają Kościół katolicki, 
zwalczają duchowieństwo, urządzają z socyalistami 
wspólne zgromadzenia. Na ostatnim wiem ludow­
ców w Krakowie przemawiał między innymi po­
seł Daszyński. Ludowcy śląscy będą wiec 
to samo, co dotąd czynili. —

— Rekolekcye dla Kongregacyi Maryańskiej 
pań i panien Polek w Cieszynie rozpoczną się d. 
20. marca b. r. t. j. we wtorek i trwać będą 
przez dni następne aż do święta Zwiastowania 
Matki Boskiej. Nauki rekolekcyjne udzielane będą 
raz dziennie o godz. 5. popołudniu w oratoryum 
kościoła Serca Jezusowego. O liczny udział, także 
osób nie należących do Kongregacyi, mile upra­
sza siei —

— Wykłady >Czytelni ludowej ». Przypomi- 
my, że w sobotę, dnia 17. b. m. rozpocznie się 
zapowiedziana serya wykładów odczytem p. Wł. 
Zabawskiego: »O różnych formach prawa wybor­
czego«. Początek o godz. ’/s8 wiecz. Wstęp 50 h.

— Wieczór Słowackiego urządza d. 1. kwie­
tnia (niedziela) »Czytelnia ludowa« w sali »Domu 
Narodowego« w Cieszynie. Na razie donosimy, że 
odczyt o Słowackim wygłosi znany poeta dr. 
Lucyan Rydel z Krakowa, a nadto amatorowie 
odegrają kilka scen z »Balladyny«. Bliższe szcze­
góły podamy później. —

— Z „Macierzy szkolnej“, p. Mecenas Osu­
chowski w liście do zarządu »Macierzy szkolnej*, 
donosząc o zgonie ś. p. dra Nestora Bucewicza, 
pisze co następuje: »Bolesny cios dotknął mnie. 
Przyjaciel mój dr. Nestor Bucewicz po krótkiej, 
lecz ciężkiej chorobie rozstał się wczoraj (12. b. m.) 
z tym światem. Nieszczęście to w równej mierze 
dotyka i »Macierz szkolną« w Cieszenie, której 
ś. p. dr. Bucewicz był tak gorącym orędownikiem 
i protektorem przez szereg lat. O jego stałej 
życzliwości dla sprawy Cieszyńskiej przekonywa i 
ta okoliczność, że na początku lutego r. b. testa­
mentem urzędowym, sporządzonym w Kownie, 
zapisał »Macierzy szkolnej* w Cieszynie rubli 10.000. 
Egzekutorami testamentu mianowani zostali niżej 
podpisany i dr. Stanisław Hassewicz. Zmarły 
polecił mi też przed zgonem przesłać serdeczne 
pozdrowienie Szanownemu Zarządowi i wyrazić 
nadzieję, że praca w »Macierzy« skupi najlepsze 
siły Śląska, bez różnicy wyznania i przekonań 
politycznych. Oby ziściło się życzenie ś. p. dra 
Bucewicza, stanowiące i nasze najgorętsze pra­
gnienie. «Zarząd »Macierzy szkolnej«, otrzymawszy 
list p. Mecenasa Osuchowskiego, wysłał natychmiast 
odpowiedź. »Pośpieszamy — powiedziano w niej
— aby dać wyraz głębokiemu żalowi, jakim 
napełnił nas zgon tego męża, który z taką miło­
ścią i ofiarnością odnosił się do pracy narodowej 
polskiej na Śląsku, tak troskliwie, gorąco, serdecz­
nie opiekował się tutejszemi instytucyami narodo- 
wemi, tyle miał serca ojcowskiego dla młodzieży 
polskiej na Śląsku. Biblioteka gimnazyum polskiego 
i całe zastępy uczniów, którzy na jego koszt 
ukończyli szkoły — to, — nie mówiąc już o tych 
wielkich sumach, które złożył na cele »Macierzy«
— dowody tej jego obywatelskiej pieczołowitości o 
życie polskie na Śląsku, które imię ś. p. Bucewi­
cza zachowają w dziejach odrodzenia narodowego 
Śląska, jako jednego z tych, którym kraj ten od­
rodzenie swe zawdzięcza. My zaś wszyscy, któ­
rzyśmy mieli szczęście znać osobiście ś. p. Buce­
wicza, doświadczać jego dobroci, uczyć się od 
niego miłości sprawy publicznej, zachowamy na 
zawsze w żywej pamięci jego postać szlachetną, 
zachowamy w żywej pamięci ten nieporównany 
wzór prawego obywatela z ciężkiej doby dziejów 
porozbiorowych, gdy tylu innym brakło wiary 
w siły zbiorowe i w możność pracy dla jutra.« —

— Kanał Dunaj-Wisla-Odra- W d. 27. i 28. 
z. m. odbyły się w Morawskiej Ostrawie komisyjne 
konferencye w sprawie rewizyi trasy kanału 
Dunaj-Odra-Wisła koło Morawskiej Ostrawy 
i Bogumina. Obecni byli zastępcy władz morawskich 
i śląskich, jakoteż delegat pruski z Wrocławia. Po 
wyczerpującem wyjaśnieniu naczelnika technicznego 
oddziału dyrekcyi budowy dróg wodnych, radcy 
dworu Mrazika, wysłuchano wywodów i oświadczeń 
reprezentantów władz, korporacyj i interesentów. 
Z wywodów tych wynika, że projektowaną trasę 
z Wyszkocic do Bogumina i projekty obu portów 
w ogólności uznano za odpowiednie. Natomiast 
cofnięto projekt 2 km trasy od Bogumina do 
Skrzeczonia, ze względu na przytoczone, zwłaszcza 

ze strony zastępcy śląskiego wydziału krajowego, 
życzenia właścicieli wschodnio-śląskiego rewiru 
węglowego, a to celem umożliwienia trasy do 
Wisły przez Porembę, Orłowę, Łazy i Karwinę. 
Przyjęto także życzenia, przedłożone przez za- 
chodnio-śląskie kopalnie węgla o przeprowadzenie 
trasy z Gruszowa do Polskiej Ostrawy z równo­
czesną kanalizacyą części rzeki Ostrawicy, albowiem 
ten boczny kawałek kanału ułatwi wywóz węgla 
z rewiru polsko-ostrawskiego. Wszystkie te projekty 
będą szczegółowo zbadane pod względem techni­
cznym i finansowym. —

— Zezwolenie na zbieranie dobrowolnych 
darów dla pogorzelców Pawła Stébla i Jana Hoj- 
dysza w Wędryni 1. 39. Z powodu pożaru wy­
buchłego dnia 28. stycznia 1906 w domu 1. 39 
w Wędryni stało się całe mienie komorników 
Pawła Stébla i Jana Hojdysza pastwą płomieni. 
Ponieważ wymienieni starać się muszą o żonę i 
dzieci, przeto rodziny te popadły w wielką nędzę. 
Dla ulżenia ich doli zarządza c. k. Starostwo zbie­
ranie szczodrych darów we wszystkich gminach 
sądowego powiatu Jabłonkowskiego, a przełożeń- 
stwa gmin i urzędy parafialne uprasza, by pobu­
dziły ludność w ich gminach do dobroczynności
1 nadeszłe dary nadesłały do przełożeństwa gminy 
Wędryni. —

— Na Internat im bJog. Melchiora Grodzieekiego 
W Cieszynie złożyli : Ks. Ignacy Skotnica, proboszcz w Za­
rzeczu 5'1 K; ks. Karol Pażdziora, proboszcz w Ochabach 20 K; 
p. Franciszek Kotucz, tokarz w Ustroniu 25 h; p Maryanna 
Popek w Nietn Lutyni 2 K; p. Jan Stwiertuia, przełożony gminy 
w Kisielowie 2 K ; p. Jerzy Machalica, gospodzki w Dziedzicach
2 K; p. Jerzy Kaszper, starosta z wesela siostry swojej p Heleny 
z p. Pawłem Czerniakiem, c. k. komendantem posterunku żan- 
darmeryi w Grodziszczu, składkę 12 K 60 h. Datki należy nad­
syłać pod adresem: Ks. Andrzej Bielek, księżęco-biskupi kanclerz 
w Cieszynie. —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: Ks. 
Stanisław Stojałowski w Bielsku 4 K ; Administracya » Dzien­
nika polskieĘo* we Lwowie, ze składek 71 K 20 h; p. dr. 
Feliks Rosner, zastępca prokuratora, p. Józef Załucki, sekretarz 
sędu i p. Bolesław Gumiński, auskúltant sędu w Wadowicach 
po 2 K; na listę p. dra Kazimierza Michalika, lekarza w Rych- 
waldzie zebrała p. Wanda Fiałkowska, żona nadleśniczego w 
Rzykach 20 K; p. Wanda Fiałkowska, żona nadleśniczego w 
Rzykach 5 K ; Kolo »Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych« 
w Rzeszowie 25 K; »Kółko rolnicze* w Olbrachcicach, część 
dochodu z balu 10 K ; ks. Henryk Dziekan, proboszcz i dziekan 
w Niem. Lutyni, składka i dar z gminy N. Lutyni na szkolę 
polskę na Zbytkach 5<’ K i skladka na weselu p Przybyły 
z p. Palęcę 5 K ; p. Zygmunt Bielski, inżynier w Schodnicy 
12 K; p. Jerzy Kuś w Bronowie, skladka na weselu p. Jana 
Hanusa z p. Jadwigę Donocikównę 10 K 56 h; p. Jerzy Ma­
chalica, kupiec w Dziedzicach 2 K ; p. Paweł Kajzar młodszy, 
rolnik w Kojkowicach 2 K ; p. Franciszek Kurc, prezes »So­
koła« we Frysztacie, skladka na walnem zebraniu 8 K 53 h ; 
p. Jan Smyczek, rolnik w Goleszowie 3 K ; p. Jan Rakowski, 
chaupnik w Wędryni 2 K; Oddział III. »Jedności« w Dębrowie 
2 K; p. Marya Batorówna, nauczycielka w Karwinie 2 K. —

— Z Białej. (N ieszczęsliwy wypadek.) 
W Białej przy ul. Komorowskiej handlarz maszyn 
M. Goldfinger wyszedł z domu, zostawiając w 
zamkniętym pokoju na 1. piętrze czworo dzieci od 
lat 8 — 1 ’/a- P° wyjściu ojca trzyletni chłopiec 
wydostał się na okno i przez nie wypadł na ulicę, 
przyczem odniósł takie porażenia, że w dwie go­
dziny umarł. —

— Z Bielska. (Pierwsza polska firma 
w Bielsku). W twierdzy hakatyzmu na zacho­
dnich kresach, w Bielsku, zgermanizowanym tak 
doszczętnie, że miejscowi potentaci z dumą nazy­
wają to miasto »małym Berlinem«, powstała na­
reszcie pierwsza polska firma, która nie ulękła się 
pogróżek z różnych stron, rzucanych potajemnie, 
lecz śmiało, nie zważając nawet na to, że zostaną 
jej powybijane wszystkie szyby i zdemolowaną 
część urządzenia, wywiesiła czysto polskie napisy, 
zaznaczając przez to nasze prawo narodowe w tern 
mieście. — Rzecz naturalna, że hakatyści Bielscy 
pracują z całą usilnością nad zduszeniem śmiałka 
polskiego. — Firmą, o której mowa, a której 
każdy Polak życzy z pewnością »Szczęść Boże* 
i o ile można nie odmówi jej też swego poparcia, 
jest »Dom komisowo-rolniczy w Bielsku«. —

— W Kamienicy wybuchł dnia 28. lutego 
w stodole gospodarza Grzegorza Hessa ogień, 
który przeszedłszy na sąsiednie budynki Andrzeja 
Miklera i Grzegorza Berka, zniszczył je do szczętu. 
W pożarze zginęła 32-letnia Joanna Miklerówna, 
którą po ugaszeniu ognia znaleziono zupełnie zwę­
gloną. Córka Grzegorza Berkiego odniosła ciężkie 
oparzenia. —

— Ks. Józef Biolek, radca konsystoryalny i egza­
minator prosynodalny i profesor religii w Bielsku, 
zmarł 10. b. m. po długich cierpieniach niespo­
dzianie w Wörishofen, dokąd celem leczenia się 
udał. Zmarły ś. p. ur. 19. marca 1844 w Mo- 
rawce, otrzymał święcenia kapłańskie 25. lipca 
1870. Jako wikary w Bielsku udzielał nauki re­
ligii w ówczesnej prywatnej szkole realnej od 
r. 1870 do 1876, a od r. 1873 do 1876 także 

w gimnazyum. Dnia 1. października 1876 mia­
nowany został profesorem religii w gimnazyum 
a dnia 1. czerwca 1877 także w szkole realnej. 
W grudniu 1905 otrzymał urlop z powodu cho­
roby sercowej, której uległ w Wörishofen, gdzie 
także odbył się jego pogrzeb dnia 12. b. m. 
Szkoły średnie w Bielsku tracą w nim sumiennego 
nauczyciela, gorliwego wychowawcę, prawdziwego 
dobroczyńcę, który uczniom swoim zawsze spieszył 
z dobrą radą a często i materyalnem poparciem. 
Wszyscy opłakują go jako wzorowego kapłana, 
pełnego wielkich cnót i nieposzlakowanego cha­
rakteru Zmarły nie doczekał się wypoczynku na 
emeryturze, którego tak bardzo potrzebował, gdyż 
przez jego długie lata miewał po 30 godzin ty­
godniowo. Władze szkolne bowiem nie ustano­
wiły osobnego katechety dla szkoły realnej, tak, 
że ks. Biolek uczył religii i w gimnazyum i szkole 
realnej, nadto przez pewien czas i w seminaryum 
ewangelickiem, do którego uczęszczają także ka­
tolicy. Obecnie powinny władze kościelne po­
starać się o to, ażeby gimnazyum i szkoła realna 
miały osobnych katechetów. Jeżeli w gimnazyum 
polskiem utworzono posadę dla nauczyciela religii 
ewangelickiej, to w daleko wyższym stopniu na­
leży się utworzyć nową posadę nauczyciela re­
ligii katolickiej w Bielsku bo przecież procent 
katolików w zakładach bielskich jest znacznie 
wyższy, niż ewangelików w gimnazyum polskiem. 
Władze kościelne powinny się na ten precedens 
powołać. Widzimy z tego, że ewangielicy umieją 
lepiej chodzić około swoich spraw, niż my 
katolicy. —

— Z Bogumina (dworca). Kółko amatorskie 
Tow. »Jedność«, urządza w niedzielę, d. ]8 b. m. 
o godz. 7. wieczorem w sali p. Józefa Zankra 
przedstawienie teatralne p. t. »Trójka hultajska*. 
Prosimy Szan. Publiczność z miejsca i okolicy o li­
czne przybycie. — Wydział.

— Z Bogumina (miasta.) W środę, 14. b. m. 
wydobyto z Odry zwłoki 17-letniej dziewczyny, 
Maryi Kopiec. Nieboszczka była kelnerką w go­
spodzie p. Skulinki, a w ostatnim czasie z powodu 
choroby gospodyni sama zawiadywała szynkiem 
przez kilka dni. Lecz niestety po jej gospodarce 
pojawił się wnet w kasie niedobór, wynoszący aż 
około 180 koron, z czego wytłómaczyć się zmarła 
nie była w stanie. Odgrażała się tylko, że pójdzie 
się utopić, ale nikt nie brał słów tych na seryo. 
Aż tu jednak okazało się, że nieszczęsna wykonała 
straszny swój plan. Marya Kopiec, rodem z Piet- 
wałdu, chociażj eszcze tak młoda, znana już była 
tu powszechnie z niemoralności, bo i nawet z 
przepisów wiary św. drwić się ośmielała. Był to 
więc prawdziwy kwiatek nowoczesnej kultury po­
stępowej i wolnomyślnej, którąby tak gorąco 
chciano dziś uszczęśliwić rodzaj ludzki. Smutny to 
znowu dowód, dokąd zajść może człowiek nawet 
w tak młodym wieku, jeżeli mu się wydrze ze 
serca Boga i moralność. —

— Z FryS*.tatu. We czwartek, dnia 8. marca 
b. r. miało się odbyć znowu posiedzenie tutejszego 
wydziału gminnego, które zwołał zastępca bur­
mistrza p. Stankusz. Po otwarciu posiedzenia, nim 
rozpoczęto obradować nad pierwszym przedmiotem 
programu, domagali się stronnicy czeskiej partyi, 
aby najprzód postawiono na porządku dziennym 
ich wniosek co do postępowania p. Stankusza 
wniesiony. Kiedy p. Stankusz na podstawie prze­
pisów ustawy temu się sprzeciwił, gdyż on jako 
przewodniczący a nie kto inny ma kierować ob­
radami, wszczęli stronnicy czeskiej partyi takie 
krzyki i hałasy, że p- Stankusz zmuszony był 
zamknąć posiedzenie. W czasie tych krzyków 
padały tak nieparlamentarne słowa, że p. Stankusz 
zmuszony był szukać opieki sądowej, wnosząc 
przez adwokata dra Hiittnera dwie skargi o obrazę 
czci. Jedną skargę wniósł przeciw c. k. lekarzowi 
powiatowemu drowi Nowotnemu o wyrażenie się : 
to jest prostactwo [das ist eine Gemeinheit) a drugą 
skargę przeciw c. k. sekretarzowi finansowemu 
drowi Fantlowi o wyrażenie się: stulcie pysk 
{halten sie maul'}. Obraza ta popełnioną została 
przeciw osobie urzędowej i dlatego obaj powyżsi 
panowie c. k. urzędnicy państwowi będą musieli 
odpowiadać za obrazę osoby urzędowej. Tutejsza 
ludność bardzo jest ciekawą na wynik rozprawy 
sądowej, bo takowa może się przyczyni do uspo­
kojenia rozburzonej krwi i innych niespokojnych 
członków wydziału gminnego. O wyniku rozprawy 
doniesiemy później. —

— Proszeni o to umieszczamy Odpis 
oświadczenia, przesłanego Redakcyi » Głosu ludu 
śląskiego* we Frysztacie, który jest dosadną 
odpowiedzią na kłamliwe i złośliwe uwagi, do­
dane do rzeczowego sprostowania ks. Knypsa
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Ceny na targu w Cieszynie dnia 10. marca : liekto 
litr pszenicy 12 K 40 h; żyta 10 K 30 h; jęczmienia 10 K 
40 h ; owsa 8 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — li. — Siana (100 kilo) 9 K — h.

■ Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h ; drzewa mięk­
kiego 6 K — h

Rozmaitości.
Bronią gospodyni i to najskuteczniejszą 

celem zwalczenia różnych chorób, które grożą 
rodzinie, jest powszechnie chwalony Fellera fluid 
z esencyi roślin z marką »Elsa-fluid« , który 
działa prędko i skutecznie przy bolu krzyży, ner­
wów i muszkułów, irywichnięciach, osłabieniu, 
mdłościach, biciu serca, szumie w uszach, słabości 
oczu, piersi i kości. 12 małych albo o podwójnych 
flaszek za 5 koron franko wysyła jedyny wy 
twórca: E. Fellei-, Stubica, Elsaplatz Nr. 203, 
Kroacya. —

słonia. Ale skoro ty mopanku koniecznie chcesz 
wojny domowej, to poczekaj a objawimy twoje 
czyny także światu, aby ludzie widzieli i wiedzieli, 
z jaką osobą mają do czynienia, bo szydło pomału 
wychodzi z worka, żeś ty niezupełnie jest »koszer*. 
Na dziś wystarczyć tylko powiedzieć: »Powiedz 
mi z kim obcujesz, a ja ci powiem kim jesteś < —

— Ze Stonawy. W niedzielę, d. 25. lutego b. r. 
odbyło sic staraniem komitetu przedstawienie tea­
tralne na rzecz »Towarzystwa Szkoły ludowej«. 
W drodze tej składa komitet serdeczne dzięki 
wszystkim tym, którzy byli obecni. Szczególne 
dzięki składa się Sz. pp. amatorom i pp. Koplow- 
nym za odegranie sztuk, monologów i deklamacyi. 
Nadmienia się także, że chociaż u nas w Stonawie 
podczas teatru jest sala zawsze pełna, to jeszcze 
znajdują się u nas ludzie tak głupi, i mówią, że ti 
tj ko komedye i wyłudzanie grosza z kieszeni. 
Gdy się miarka przepełni, to i to się skończył...—

Pierwsze 
przykazanie!

Szant cie się
i miejcie zawsze w domu Fellera wonny fluid z esencyi roślin 

z marką

Elsa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach pod i 
gryczuych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchi niu, 
kurczach, bolu ręk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszkułów, przy postrzale, wywichuięciach, influencyi i migrenie ; 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w ussach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K — h 
24 » »12 » » » » 8 K 60 h
48 » » 24 » » > » 16 K — h
u wytwórcy E. V. FELLERA, aptskarza w STUBICY, Elsa, 

platz nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne sę I1 EI LFRA rebarbarowe przeczyszczające 

pigułki z markę »ELSA PIGUŁKI« 6 pudełek za 4 K, działaję 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagań żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny 

za 5 K franko.

co do reformy prawa małżeńskiego i wezwała obecne 
kobiety, ażeby wszystkie protest podpisywały. 

‘ P. Kor nu ta był innego zdania, bo twierdził, iż 
byłoby lepiej, gdyby można czasem zerwać 

' małżeństwo a wstąpić w inne. Ale kobiety 
obecne nic o tern słyszeć nie chciały, tylko darzyły 
p Kunicką okrzykami: »Precz z tą mietłą!« 
Widać, że jeszcze nie wszyscy tu wierzą w socy- 
alistów. —

Z Niem. Lutyni. W miesiącu lutym b. r. 
odbyło się dot oczne walne zgromadzenie towa­
rzystw a gimnastycznego »Sokół« Gniazdo to nowe, 
bo otwarte dopiero dnia 2. lipca 1905, nie mogło 
dotychczas osiągnąć właściwego stopnia zadania 
swego. W czasie tym gniazdo postarało się o to, 
co. jest najniezbędniejszem do pomyślnego rozwoju, 
a więc o przyrządy gimnastyczne, małą biblioteczkę, 
własny chór i orkiestrę. Dzisiaj gniazdo to zdaje 
się posiadać dobry i silny fundament i jest nadzieja, 
że w przyszłości pomyślnie rozwijać się będzie. Nie 
odrazu jednak to osiągnęliśmy. Już bowiem po 
trzechmiesięcznem zaledwie istnieniu gniazda zaczęły 
opadać skrzydła niektórym młodym i niedoświad 
czonym »Sokołom«. — Jak się dowiedzieliśmy, 
powodem tego był wpływ niektórych osób, którym 
towarzystwo było i jest solą w oku. Na razie 
wspominamy' o osobach tych tylko tyle. Jeśli sie 
jednak okaże potrzeba, to potrafimy o nich na­
pisać coś więcej. Najlepiejby było, gdyby' się 
zastosowały' do znanego przysłowia: »Pilnuj swego 
nosa, nie cudzego prosa;« albo »Nie wtykaj palca 
między drzwi, bo ci go zgniotą.« Kilku członków, 
którzy chętnie ulegali wpływom tych osób, jedno 
głośnie z towarzystwa usunięto. Wybory' wypadły 
następująco : Prezes : druh Jerzy Koteria, zastępca 
prezesa druh Rudolf Halfar. Wydział: druhowie 
Greger Wilhelm, Palący Józef, Lares Karol, Ziem­
biński Józef, Krzystek Teofil I lalfar Franciszek. Sąd 
honorowy’ : Ks. dziekan Henryk Dziekan, druhowie 
Biel Karol, Marcinek Wiktor, Lachet? Kar.ol. Komi- 
sya rewizyjna: Ks Jan Kunc, druhowie Wolny Karol, 
Kula Edward. —

— Z MazańCOWIC- Z przyjemnością dzielimy 
się z czytelnikami * Gwiazdki i wiadomością, że mi­
nisterstwo oświaty nie zezwoliło na zniesienie szkoły 
dla ewangielickich dzieci w Mazańcowicach i na 
połączenie tejże ze szkołą dla dzieci katolickich. 
Zniesienie to było projektowane i usilnie popierane 
przez Radę szkolną w Bielsku i także przez Radę 
szkolną krajową. Dzięki Bogu nie były więc nasze 
zabiegi bezowocne, lecz skuteczne. —

— Z Dolnego Międzyrzecza. W przeszłym 
tygodniu spaliła się tutaj chata, należąca do siedlaka 
Szarka. Ponieważ ta chata leży w dolinie na uboczu, 
dlatego też zbyt pozno pożar spostrzeżony został
1 chałupa spaliła się doszczętnie. Dwaj komornicy 
w tej chacie zamieszkali stracili całe swoje mienie. —

— Z Ochab- Groźny i zaraźliwy teżec, który 
się ni stąd ni zowąd w naszej gminie przed przeszło
2 tygodniami a to w zimowej porze pojawił, za­
żądał dotąd 4 ofiar. (-horoba ta straszna w ciągu 
3G do 48 godzin przeprawiała dzieci wśród okrop­
nych kurczów i łaniań rękam’ i nogami ua wiecz­
ność i rada lekarska i lekarstwa nic nie pomagały. 
Z powodu groźnego wystąpienia tego wroga między 
dziatwą szkolną Rada szkolna okręgowa zamknęła 
szkolę na nieokreślony czas, tak, że już dwa ty­
godnie nie udziela się nauki. Dzięki Bogu, że od 
tygodnia me zaszedł żaden wypadek śmierci na 
tężec i spodziewać się należy, że z nastaniem wiosny 
nastąpi zmiana na lepsze, i po pierwotnej trwodze 
zawita uspokojenie umysłów —

— Ze Skrzeczenia. Ponieważ 
b. r. wybrano nowe przełożeństwo 
dziewano się, że już nastąpi pokój 
ukończą się obrzydliwe denuncyacye 
w obskurnych gazetach. Ale gdzie 
zadanej przez stronnictwo, dążące 
dzenia porządku i ładu w gminie, 
pomnieć szajka, na której czele stoi żyd czerwony. 
Ten przybysz, o którego ^curriculum vitae* po­
stara się w najbliższym czasie nowe przełożeństwo, 
broi ciągle, bo nic nie idzie podług jego woli. 
Gdy wiedział, że rekurs przeciw wyborom cofnięto 
i wybory zatwierdzone zosf ały, postarał się o to, 
żeby jednego wydziałowego od wyboru usunąć, 
wprowadzając go w stan śledztwa, drugiego zaś 
przeniesiono po innego miejsca na posadę. Dalej 
rozniesiono po wsi różne wieści o nowym przeto 
żonym gminy, o jego pożyciu domowem, chociaż 
to wszystko jest nieprawdą. Również solą w oku 
jest tutejszy kierownik szkoły, którego na każdym 
kroku prześladuje i w swej gazecie bogumińskiej 
w najohydniejszy sposób opisuje, przekręcając 
fakta i robiąc na domiar z komara wielbią la lub

w » Głosie ludu śląskiego* nr. 8. »Do Szanownej 
Redakcyi » Głosu ludu śląskiego* we Frysztacie«. 
My niżej podpisani wydziałowi »Stowarzyszenia 
katolickich górników we Frysztacie« oświa Iczamy 
niniejszem uroczyście, że artykulik w » Glosie ludu 
śląskiego* 7- dnia 3. lutego b. r. za poczynający 
się od słów: »Zapoczynają od pogrzebów«, nie 
zgadza się z prawdą. Nieprawdą jest, że na pierw- 
szem zgromadzeniu, o którem w pomienionym 
artykuliku Jest mowa, uchwalono, aby na pogrzeb 
członka towarzystwo asygnowało 3G K, gdyż 
podobna uchwała wcale nie zapadła. Nieprawdą 
jest, że Wbny ks. Knyps zgodzić się nie chciał 
na zapłatę 3d K na pogrzeb członka towarzy­
stwa, ponieważ się nie miał na co godzić, gdyż 
mu nikt z nas pod tym względem żadnej propo- 
zycyi nie uczynił. Nieprawdą jest, że Wbny ks. 
Knyps dopiero wtedy, gdy go zapewniono, że na 
pogrzeb i z werku zostanie wypłaconem również 
oG K, miał oświadczyć gotowość do spisania 
umowy, ponieważ o tych drugich 36 K również 
wcale mowy nie było, więc też Wbny ks. Knyps 
nie mógł wcale oświadczyć gotowości do spisania 
umowy dla braku tego, o czem byśmy się z nim 
mogli lub mieli umówić. Frysztat, 4. mat ca )9dG. 
Obecni na owem /.gromadzeniu wydziałowi : Par- 
chański Józtf m. p., Folda Józef m. p , Russek 
Jozef m. p , Twardzik Franciszek m. p., Cichy 
Franciszek m. p., Ctwieży Dominik m. p , Kobier- 
s 17 Franciszek m. p., Rybarek Marcin m. p., pre­
zes. Barczok Józef m. p., sekretarz. —

— Z Hażlacha- We wtorek, d. 6. b. m. po­
południu spaliła się tu niemal w okamgnieniu cha­
łupka wraz ze stodołą niejakiego Czudka. Gospo­
darz był zatrudniony w lesie przy drzewie, żona 
jego bawiła właśnie w Dębowcu za interesem, a 
tu troje małych dzieci, z których najstarsze 4 lat 
liczące, pozostawione same sobie w izbie. Można 
sobie przedstawić krzyk matki wracającej prawie 
a widzącej domostwo w ogniu I Mniemając, że 
dziatki w ogniu, skoczyła ku palącemu się dom- \ 
kowi, poparzyła ręce i twarz, maleństwo na szczę­
ście już było w bezpieczeństwie u sąsiada. Przeto 
nie opuszczać dzieci z oka, bo nieszczęście w każ- . 
dej chwili gotowe. — ;

— Panuje u nas epidemicznie szkrałatyna z i 
dyfteryą połączona, niema zgoła domku, gdzieby ; 
dzieci nie chorowały a niektóre z nich już przy- 1 
płaciły życiem tę chorobę. —

— Z Jabłonkowa. (Naśladowania godne.) 
Małe miasteczko Jabłonków posiada aż 16 restau 
racyi i szynków; do liczby tej doszło dzięki po­
mnażaniu koncesyi na wyszynk. Wreszcie w tych 
dniach rada gminna, której już za dużo było szyn­
ków, wcale nic przyczyniających się do szerzenia 
moralności wśród mieszkańców, powzięła uchwale 
przeszkodzić dalszemu pomnażaniu szynków i zwró­
cić się w tej’ sprawie do starostwa. Uchwała ta 
rady gminnej jabłonkowskiej nie zmniejsza wpraw­
dzie dotychczasowej liczby szynków, ale ogranicza 
dalsze pomnażanie tychże. Oby i inne gminy i 
miejskie i wiejskie poszły za tym przykładem. —

— Z Kaczyc. (Wójt naganiacz na śluby 
cywilne.) Smutno nam, że mamy bezwyznanio­
wego przełożonego gminy, który agituje za ślubami 
cywilnymi. Dziwić się mu nie można, bo on już 
jest taki, tylko ludziom się dziwić trzeba, że go 
na wójta wybierają. Darował pole na cmentarz, 
ażeby cmentarz był w pobliżu jego karczmy, by 
ludzie się zapijali a on ciągnął zysk. Teraz się 
«’n zachciewa ślubów cywilnych, bo sądzi, że każdy 
oęazie brał żonę co trzy lata, a więc pomnoży 
s,ę liczba wesel i zatem i karczma przyniesie 
większe zyski. —

Z Dolnej Lesznej. WT niedzielę, d. 4. b. m 
odbyła tu p. Kunicka z Frysztata zgromadzenie 
socyalistyczne, na którem rzucała bezczelne osz­
czerstwa na Kościół katolicki i na duchowieństwo. 
Narzekała, że kobieta jest dotąd ciemna, czemu 
winni księża, bo ją w kościołach i konfesyonałach 
ogłupiają. W Ameryce i Anglii inaczej, tam ko­
biety są już wykształcone, bo wypierają już nawet 
pastorów z kościołów’ i wygłaszają kazania. Nie 
wierzcie waszym księżom, którzy wam obiecują 
niebo, bo zapłaty z góry' się niedoczekacie. Mał­
żeństwo jest handlem, nic więcej, mężczyźni ku­
pują kobiety. Nie podpisujcie protestu przeciw 
reformie prawa małżeńskiego, bo reforma ta będzie 
prawdziwem szczęściem dla ludu. Na to powstała 
P- Cieńciałowa z Końskiej i zgromiła potężnie 
socyalistkę. Wszystko, co ta pani mówiła, jest 
bezczelnem kłamstwem; księża nas nie ogłupiają, 
tylko wiary Chrystusowej uczą Rozległy się huczne 
trawa a oburzenie wśród kobiet było ogromne.

P. Kraliczkowa dala agitatorce ciętą odpowiedź 

Trzech pe w i veh 

krawieckich czeladników 
przyjmie zaraz Pan Jan Heczko, krawiec męski 

W Karwinej, szyb Henryka.

jgOOOOOOOOOOOOOOOOOK 
X 5 koron i wiecej zarobku 
w Ł dziennego.

"T Towarzystwo domowych robót poń 
i czoszkowych.

Poszukujemy osoby obojga pic, do 
j wyrobu pończoch na naszej maszynie.

1 Ä ,,ąPojedyńcza i szybka praca przez cały 
»rok w domu. Żadnych poprzednich

v * .wiadomości nie potrzeba. Odległość 
’ nie stanowi przeszkody, a my sprze-

dajemy pracę.

Towarzystwo oomowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga 

= Petrské nám 7.-279. -- -■ —



Strona 86. (» >' iaztlkw Ciťszvi sl<h.

fjł” Filia bogumińska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą
(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4%
rocznie, za całe pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego
1., ä względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przed południem i od godz 2. do 4. popołudniu

Zarząd.

FabrjtawaiiiDówiinaszyii
------  w Sanoku =
przyjmie zaraz kilkunastu

stolarzy
«<■ do robót wagonowych. “W®

Pierwszeństwo mają obznajomieni z temi 
robotami.

Zostaną również przyjęci :

samodzielni kowale, 
kotlarze

do robót żelaznych
(Kesselschmiede)

i formierze
(Gisserzy).

Haematoza
najstoncentrewańs-a karma dla bydla.
Do teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra­

biane z mięsa i krwi :

No. O dla ssących prosiąt, 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt.

mp* Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar­

mieniu jajami.

0 wiele tańsze niż karmienie samym mlekiem.

5 kg z opłatą pocztową 3 K 25 h, 30 kg bez opłaty 
10 K kO h.

• " Pierwsza śląska -------

fabryta josünych tarai
Właściciel weterynarz Jí. Zoubt Jù

w Cieszynie « Nowa Sibica.

Karola kfiwiarnia i raslaaracya
w Cieszynie

w bezpośrednie) bliskości niedawno otworzonego gmachu
C- k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie 1 pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

Prawnlezastrzežone.
Każda imitacya i przedruk podlega korze.
• Prawdziwy jest tylko •
T'hierry’ego tialsam

z zieloną marką ochronną : zakonnica.
Słynny od dawno, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liłiomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmann a i Ski w 
Dreźnie i Teezynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczył uiak}, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drof-ueryi W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera 1 .1. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O Pei ii.y w Mlstku i 

u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

EV*" W prawie wszystkich większych aptekach i drogeryach.

Całkiem jedwabne galonki 
pięknie i czysto wykonane, po najtańszych cenach w 

Starym sklepie Lewińskiego 
Leopolda i Alojzego Lewińskich w Cieszynie.

Ażeby naszych 1’ 1 odbiorców dobrze 1 tanio oDstuije, 
urządziliśmy własny warsztat dla wyrobu całkiem jedwabnych 
galonek, wyrabiamy więc sami ten towar.

Wyroby fabryczne, jak je Sprzedają w sklepach bła- 
watnych, zły towar, błędnie wyrabiany, tylko na oko piękny, 
jest n nas do nabycia po bajecznie niskich cenach.

Zwracamy uprzejmie uwagę P. T. odbiorców na nasz wielki 
skład czysto wełnianych

Kamgarnów na suknie, bardzo dobry prost na 
suknie, hoftowane żywotkl, modne sznury i borty W zło- 
cie, srebrze i jedwabiu.

O liczne odwiedzanie uprasza Z poważaniem
Leopold i Alojzy Lewińscy.

Choroby żołądkowe
są często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, które 
występują zazwyczaj jako brak apetytu, brak stolca, 
palenie, nadymanie, niedyspozycya, zły smak, 
ból głowy i t d. i nieraz prowadzą do ciężkich zaburzeń 
zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie zaradczych kroków.

Jako znakomity środek przeciw objawom zepsutego żo­
łądka okazał się w wi< lu wypadkach od dziesiątek Jat jako 
maryncelskie krople powszechnie znane i ulubione 

Krople żołądkowe Bradego
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolrc. Cena flaszki Z pOUCZe- 
niem o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 li.

Przy zakupnie w aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie 
pozwolić sobie wmówić coś innego. Zważrć należy na opa­
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem 
Panny Maryi jako marki ochronnej z. po Ipisetn i

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeů I, 
Fleischmarkt 1/401 przesyła za nadesłaniem albo pobraniem 
5 K sześć małych albo za 4 K 60 h trzy małe flaszki franko 
bez wszelkich innych kosztów

Czeladnika krawieckiego
przyjmie natychmiast Kitrol Klimszn. lern więc 

■w líarevinej, naprzeciw gospody p. Fusika.

. : Piękne — ■ :

kroczki (I«arj>ie)
w każdej ilości ma za umiarkowaną cenę do sprzedania Paweł 

Molin na Bobrku, p. Cieszyn.

Do sprzedania

Walcowy młyn, 
piekarnia i handel z mieszanym towarem, 
budynek dwuletni z twardego materyahi, przy 
samym kościele; miecie dla rolników przez cały 
rok. Bliższe wiadomości u Gabryela Faikus«. 

w Dolnych Szobiszowicach, Śląsk aujtr.

Najtańsze źródło zakupna! **911

B. GnintmP syn w Cieszynie, ulać Denila 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości Złote i srebrne borty i źy-- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabaiki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

Do sprzedania albo do wynajęcia
jest z wolnej ręki w Olbrnchcicut li

młyn walcowy,
piła pędzona wodą, piekarnia i 6 morgów pola z budynkami. 

Bliższych wiadomości udziela .T. SSilcortl w Cieszynie.
ul Prutka ur. 31.

IN i e TMfo i it li nera 
lecz najlepsze i świeże 

kwedlinburskie Ł *„ 

u KAROLA SCHOLTISA, przedtem Pukalsk: 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 39.

4» Kneippowska
mączka posilna dla chudych,

upty-r. , wycieńczonych churobarn, Wzma-
cira organům, przywraca pełne Kumy ciała. W dwóch mie­
siącach lii kg. wagi przybywa Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań Cena pudełka 2 kor 5U hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor-, opłatnie. Prawdziwa tylko przez

Gen. Kepr llyg. Instytutu F. Zatltmrsku, liztSU-.,-.
Trzeźwy i pewny

parobek starszy 
obeznany z hodowlę bydła i robotg polu g, którego żona mogłaby 
znnleść pracę w oborze, jak również starsza Służąca do 
większej obory dojnych krów, która musi być dobry i pilng d«- 
jnrkq i zna się n«. karmieniu i hodowaniu cieląt, zostang przy­
jęci od 1 kwietnia b r. przy arcyks. zarządzie dóbr 
w Baźanowlcach, p. Cieszyn.

Przyjmuje się tylko takich ludzi, którzy wychowani ag przy 
gospodarstwie wiejskieiA i wykażą się dostatecznemu świadectwami, 
co «io swoich zdolności. —

Ekstrakt odżywiający
jest najlepszym dodatkiem do karmy, niezbędnym 
przy hodowaniu młodego bydła i przy tuczeniu. 
Podnosi on wartość bydlęcia, a wypada tanio- 

Następnie wysokoprocentowe

= Wapno pastewne =
jedynie z fabryki wapna pastewnego i środków 

spożywczych w Litomierzycach.
Skład w Cieszynie: Karol Scholtis, przedtem 

J. Pukalski, handel towarów korzennych.

I H f Cieszyn naiwiększy febryczny skład Sukno, kunigam,Rudolf Rogen ssiihiiagg
—na damskie.

Wyórwca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. m Bobrku. Drukiem Kutzeru i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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Cena z przesyłką pocztową 
cn/orocznie . 7 K — h
półrocznie 3 » 50 »
kwmtnlnie . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 6 A'  k
półrocznie . 3 » — >
kwartalnie , . 1 » 50 »

Pismo poświęcone polityczny^, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w CleSzynl'.’: Księgarnia „Stella przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru Dawida 
Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, PiacDemiu.. w Boguminie tdworzec): Otto Müller; w Frysz- 

tacle : Gustaw Ad. Poucza ; w Kar winie : Stihel, ks :garnia. — Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondencye, cz ^isma i pieniądze .prasza się nadsyłać franko do AdlTlinistracyi 
„Gwiazdki Cieszyn«., w 'nie, uli<a Schodowa nr. 3 , I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razoweni umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 24. marca 1906. Nr. 12.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. Dlog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zapraszamy niniejszem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ i dono­
simy Szanownym Czytelnikom, ze począwszy od 1. kwietnia 1906 wychodzić będzie 
„Gwiazdka“ dwa razy na tydzień, mianowicie środę i sobotę, bez podwyż­
szenia prenumeraty.

Cena z przesyłką pocztową:
całorot znie 
półrocznie 
kwartalnie

7 K — h
3 K 50 h
1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej :
całorocznie .
półrocznie
kwartalnie .

6 .K — h 
3 K — h
1 K 50 h

Prenumerata od 1. kwietnia 1906 do 31. grudnia 1906 wynosi 5 K 25 h.
Zarazem upraszamy dłużników, ażeby zechcieli uiścić swoje zaległości w jak najkrótszym

czasie. — JLdministracya „Gwiazdki Cieszy.

Wychowawcze zadania organizacyi.
(Dokończenie.)

W ciągu dalszym mojego artykułu przedsta­
wiłem robotnika socyaliste jako najnieszczęśliwszą 
istotę żyjącą pod słońcem.

Przychodzi teraz kolej na robotnika socyaliste 
uszczęśliwionego przez organizacyę, który w ni- 
czem ani na włos nie odróżnia się od poprze­
dniego, tylko że pierwszy nie zarabia! ani 2 ko­
ron dziennie, drugi zarabia 4 do 5 koron dzien­
nie. Weźmijmy n. p. górnika, który pracuje 9 
godzin dziennie, a letnim czasem tylko 4 szychty 
tygodniowo.

Przypatrzmy się z bliska i dokładnie owemu 
szczęśliwemu, o ile on szczęśliwszy od poprze­
dniego, który tak jak ten pierwszy ma kilkoro 
dziatek.

4 szychty tygodniowo po 5 kor. czyni 20 
kor., jeżeli fi tygodniowo po 5 kor. czyni 30 kor. 
Zdawałoby się tedy, że taki robotnik nie musi 
cierpieć żadnej nędzy; ale rzecz się ma wcale 
przeciwnie, a dlaczego ř

Niedziela pierwszy dzień w tygodniu, pierwszy 
albo siódmy, jak kto chce liczyć, jest przeznaczo­
na na służbę Bogu. Robotnik socyalista nie po­
czuwa się do obowiązku pójść do kościoła, bo 
powiada, jak sam na własne uszy słyszałem, że 
»tylko woły chodzą do kościoła*, a socyalista 
jako oświecony nie potrzebuje kościoła, nie po­
trzebuje posłuchać kazania, ani się modlić. Ale 
to prawie mówią na opak, bo woły, krowy, wie­
prze i barany, kozy i capy i inne czworonogi, a 
z nimi zarówno i socyaliści do kościoła nie cho­
dzą, ani się nie modlą — tylko ludzie rozumni, 
oświeceni światłem wiary, do kościoła chodzą i 
modlą się. Niedziela i święto dla socyalisty są 
dniami największych bezbożności. Ale abym z 
drogi nie zboczył, zaznaczam, że mam na myśli 
tylko żyjących podług zasad autora Pawła Lazara, 
którzy nie są skromni, ani oszczędni i t. d., nie 
wierzą w stare bożyszcza i nie czekają na niebo.

Dzisiaj sobota, była wypłata, otrzymał 50 À' 
i przypatrzmy się jego rachunkowi. Przez dwa 
tygodnie bierze się wszystko na kredyt a podług 
mody socyalistów trzeba użyć wszystkiego, co się 
tylko da, a wszystko dużo kosztuje, odzienia, obu­
wia także potrzeba, u wierzycieli już dosyć wyso­
kie sumy, z pozostałości niedoplaconych, i tym ra­
zem nie wystarcza na pokrycie nowych długów 
te 50 7i". Ale co tam, mówi do żony, wszak

! rzeźnika ani kupca ani szewca djabli nie wezmą, 
chociaż im i tym razem wszystkiego nie zapłacę, 
dzisiaj się coś minie, jutro jest muzyka, też się 
minie 10 K a ci mogą poczekać.

W niedziele rano głc bardzo ciężkie, po­
modlić się, tej mody u nicii niema, z dziatkami 
też nie mają wielkiego kłopotu przy pacierzu, bo 
one pojętne jak tylko raz od ojca albo matki 
usłyszy, to już nie zapomni, jeszcze słowa wypo­
wiedzieć nie może, a już powie jedno drugiemu 
»ty hlomie* i ten na odwrót »ty hlomska dusio* 
a starzy się śmieją, jakie to te żaby dowcipne.

Zostawmy dziatki a przypatrzmy się starym. 
Żona podobna do bezwstydnej żony Putyfara, oka- 
zyi nie brak, bo cóż ją obchodzi przyzwoitość i 
czystość obyczajów, kiedy grzechu nie potrzebuje 
się obawiać, bo u nich chociaż potajemnie, ale 
wszyscy o tern wiedzą; praktykuje się wolna mi­
łość , mąż także nie lepszy od niej, do tego i na­
łogowy karciarz i pijak, u którego 5 K dziennie 
ani tyle nie znaczy co u poprzedniego 2 K. 
Dziatki obdarte, zwierzyć już nikt nie chce i rów­
nie jak ten poprzedni socyalista dochodzi do osta­
tecznej nędzy. Teraz żona przeklina męża, mąż 
żonę, co który najgorszego może. I z wielką biedą 
i niedostatkiem doczekają się nareszcie »forszusu«. 
»Poczekajcie wy bestye,« mówi o wierzycielach, 
»ani halerza nie dostaniecie, wszystko się będzie 
za gotówkę kupowało. « Dobrze, dopóki pieniądze, 
wszystkiego obfitość, wszystkiego się używa bez 
miary i grzeszy się także bez miary. Lecz prze­
brała się miarka grzechów, wyczerpała się cierpli­
wość sprawiedliwego Boga i ów uszczęśliwiony 
przez organizacyę socyalista uczuł się nieszczęśli 
wym, poczuł teraz na sobie karzącą rękę Pańską, 
ciężka choroba powaliła go nagle na łoże śmier­
telne. Czuje się bliskim zgonu i ryczy jak dziki 
zwierz, kiedy w sidła wpadnie. Teraz już nie mó­
wi, że Boga niema, bo poczuł na sobie Jego ka­
rzącą rękę, ale w rozpaczy złorzeczy Bogu ze 
złości, że niemoże się wyrwać z Jego ręki ; prze­
klina Boga i wszystko, co mu przed oczy stanie. 
Niejeden z sąsiadów stara się go nakłonić do po­
kuty, przyprowadza księdza, tego najbardziej w 
życiu przez socyaliste znienawidzonego człowieka, 
ale wszystko nadaremnie; chory na księdza się 
nie popatrzy i przeklina go również jak wszystko 
inne.

Boleści coraz bardziej dokuczają, cierpliwości 
niema i już gotów targnąć się na własne życie,

lecz otaczający go na to mu nie pozwalają, pot 
śmiertelny występuje na czoło i chory wije się 
na łożu boleści, jak wąż, kiedy mu głowę żelazem 
do ziemi przycisną, oczy się zmieniają, wargi 
sinieją, twarz przybiera obraz trupa. I tu jeczcze 
ile sił sterczy szamoce rękami i nogami kopie, jak 
gdyby się chciał wyrwać z wszechmocnej ręki 
karzacego Boga ; lecz daremne usiłowania, rece 
i nogi sztywnieją, śmiei teina trwoga wyciska 
ostatnie krople potu, w rozpaczy usta się otwie­
rają i z wszystkiem wytężeniem umierający wy­
mawia słowa: »Weźmij mnie już przeklęty sza­
tanie, bom tobie służył i do ciebie należę.«

Dreszcz zimny przejmuje kości, włosy jak 
gwoździe stają na głowie, gdy się patrzy na takie 
konanie. Oddech walczącego z śmiercią ustaje, 
oczy się zawierają, język i wargi zesztywniały 
i już się więcej nie otwierają, aby bluźnić. 
Jeszcze raz targnął sobą i skonał. —

Za życia nie chciał wiedzieć, że jest Bóg, 
przed śmiercią już »wiedział i wierzył, ale coż 
z tego, kiedy zamiast zwrócić się do Niego, prze­
klinał Go. Za życia mówił: »Małe dzieci straszą 
żydem i kominiarzem, a starych i głupich ludzi 
piekłem i czartem«, a przed śmiercią sam się czar­
towi oddawał.

Oto szczęście uszczęśliwionego przez organi- 
zacye robotnika. Byłoby jeszcze bardzo wiele do 
mówienia, byłoby potrzeba także coś powiedzieć 
o tych nieszczęśliwych męczennikach, których 
ciała żywcem palą się w zagłębiach węglowych, 
lecz nie pozwalam sobie na dużo, z konieczności 
tylko cośkolwiek.

Zejdźmy do kopalni węglowych. Pracuje 
tam według socyalistów tylko trochę lizuniów 
i ogłupionych przez klechów, 4 piąte części zaś 
to socyalni demokraci. Prawdą jest, praca to 
okropna i nie do uwierzenia takiemu, któiy nie- 
spróbował, ale jak się przyzwyczai, jak to 
zwykle powiadają, to i wisieć dobrze. Jedno tylko 
to jest najstraszniejsze, że każdą minutę musi się 
górnik śmierci spodziewać, a to śmierci strasznej. 
Pracowałem tam tylko 4 lata. W ciągu tego 
czasu miałem sposobność przypatrzyć się różnym 
nieszczęściom pojedyńczych górników, których 
to wypadków ani w gazetach nie ogłaszają. Lecz 
niechce się nad tern rozwodzić, opowiem tu tylko 
w krótkości o zgonie konającego w kopalni gór­
nika, co sam widziałem. Od stóp aż do po­
łowy ciała przywalony ciężkim kamieniem, nogi
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zgniecione na miazgę, wnętrzności z brzucha wy­
gniecione, kamienia nie było można ruszyć, piersi 
i głowa zdrowa posiada jeszcze mowę, lecz cóż 
z tej mowy, kiedy zamiast prosić Boga o miło­
sierdzie, bluźnił Bogu mówiąc: »Gdyby był Bóg 
sprawiedliwy, to bym tu me leżał rozmiażdżony, 
ale wszystko tylko sama niesprawiedliwość.« 
Reszty napisać tu nie mogę. Straszny koniec 
demokraty.

W pierwszej części odpowiedzi opisałem ro­
botnika, który wierzy i ma swoje przeznaczenie, 
który pracuje dla Boga, a nietylko za ten marny 
grosz, jako najszczęśliwszą istotą ze wszystkich 
stworzeń. W drugiej części robotnika demokratę 
jako najnieszczęśliwszą istotę. A w dokończeniu 
uszczęśliwionego demokratę również jako naj­
nieszczęśliwszego.

Pomiędzy robotnikami są takie błędne zdania, 
że każdy robotnik jest socyalistą, że każdy, kto 
się chce mieć dobrze, musi być socyalistą. Aby 
te błędne zdania zbić, napisze później kilka słów, 
przy który ch »Wychowawcze zadania organizacyi« 
będą mi także służyć za temat. —

Robotnik.

Socyalistom do myśhnia!
Straszna wieść doszła do nas z Francyi. Około 

1200 górników zabitych w kopalniach w Cour- 
riéres (t. j. Kurier). Koło 6000 osób, dzieci i wdów, 
jest bez chleba i bez ojca. Któżby nie miał z 
nimi litości 1 Zaczęto też zbierać pieniądze dla 
tych nieszczęśliwych. Rząd francuski, prezydent i 
różne miasta a także Ojciec św. ofiarowali zaraz 
po nieszczęściu zapomogi w wysokości kilku set 
tysięcy.

Lecz pytać się należy, kto obowiązany jest 
wynagrodzić nieszczęśliwym stratę tylu ojców i 
żywicieli ? Kto ponosi główną winę całego nie­
szczęścia ? Na to pytanie ma odpowiedzieć śledztwo. 
Lecz od samego początku było słyszeć tylko 
jedno zdanie : Zarząd kopalni ponosi całą winę. 
Dyrekcya i inżynierowie są temu winni. I trudno 
inaczej sądzić, skoro robotnicy mówią, a inżynie­
rowie to przyznawają, że w kopalni od miesiąca 
już był ogień, który chcianę ugasić albo ograni­
czyć. A mimo tego zmuszali inżynierowie robot­
ników do pracy, chociaż ciągle groziło niebez­
pieczeństwo, że lada chwila się gazy zapalą i na­
stąpi eksplozya, jaka rzeczywiście nastąpiła. Kogóż 
więc spotyka wina nieszczęścia, jeżeli nie inżynie­
rów, którzy nie oparli się rozkazom zarządu, aibo 
nareszcie sam zarząd, który zmuszał inżynierów 
to tego, aby pędzili górników na niechybną śmierć ?

Jeżeli więc zarząd jest winowajcą, 
wtenczas też zarząd jest obowiązany 
do wynagrodzenia strat. Jeżeli zarząd przez 
długie lata pracował dla kieszeni właścicieli kooalń, 
wtedy też właściciele tych kopalń obowiązani są 
do ratowania głodnych i do utrzymywania ich, a 
nikt inny.

Dlaczegóż to przywódcy socyalistyczni nie 
wystąpią teraz z takiem żądaniem zamiast wołać : 
»Precz z barbarzyńskimi mordercami! Precz z pry­
watnymi wyzyskiwaczami kopalń!* Takiem krzy­
kiem nie poprawi się, ani nie zniesie nędzy nie­
szczęśliwych. Odwrotnie powinniby wołać: »Schwy­
tajcie tych, którzy wyzyskiem napełnili swoje kie­
szenie a dajcie ten zysk nabyty śmiercią tylu 
setek górników ich biednym sierotom i wdowom 1«

Tura 1 Tóxxels.
Jura. Użech się zestarz.oł a co takiego ech 

jeszcze nie słyszoł, co mi przedwczorem jeden 
znomy wyrządzoł; to się uż sądny dzień przy- 
bliżo, co sie uż to robi.

Jánek. C6t się ta' igo stało?
Jura. To nie wiesz? Ten tam tydzień była 

wielko sława w Cieszynie, choć je post, było szu 
mne wiesielisko.

Jánek. Nie pleć ni. Dyć ■■ : post. To możne 
musioł być jakisi żydowski abo pogański.

Jura. No jeno, toć możesz myśleć, że taki 
na poły żydowski a na poły pogański, bo katolicy 
się jeszcze dzierżą przykazań i porządku.

Jánek. A gduż to taki nieznabóg?
Jura. To nie pamiętosz? Dyćechci przed 

poryma tydniami o tern rozprowioł, że się ściele 
wiesielisko a bai chrzest nożem abo piwem. Toć 
mosz kurzą pamięć. Czy nie wiesz?

Jánek. Ja, ja, już wiem, nale toć je bezpert 
ctwi. To to musiało być w poście ? To uż ten 
Tadeusz ni móg doczekać Wielkanocy, to się mu 
tak ścigało? Przeca tego nimioł w kościele, bo 
on przeca dycki na Kościół wywstowo i przezywo. 
ze aż źle człowiekowi.

Zachwalają gazety socyalistyczne swych przy­
wódców jako najsumienniejszych ludzi. A właśnie 
we Francyi panują socyaliści, bo rząd jest po 
większej części socyalistyczny. Dlaczego ten rząd, 
ci pi zywódcy socyalistyczni, nie troszcz} li się o 
środki bezpieczeństwa, dlaczego pozwalali na na­
dużycia przy kopalniach ? A że te nadużycia były 
straszne, o tern donosi dziennik francuski »Matin*, 
gazeta wcale nieklerykalna. Dyrektorzy i dozorcy 
państwowi kopalń starali się o siebie, aby otrzy­
mać ordery a rząd socyalistyczny sypał im ordery 
i odznaczenia, i żeby mieli dobre życie. O robot 
ników zaś najmniej się troszczyli. I tak nie mieli 
nawet środków ratowania pozostałych pod ziemią, 
aż dopiero górnicy z Westfalii, posłani przez ce­
sarza niemieckiego, mogli myśleć o wydobywaniu 
żywych lub też umarłych z kopalni. Francuzi 
takich przyrządów do ratowania nie mieli, dopiero 
Niemcy im pomódz musieli. Z tego powodu oburza 
się powyższa gazeta na rząd francuski. Wspomina 
ona także o tern, że kopalnie, w których się 
nieszczęście stało, były w najlepszym porządku. 
Jakże więc dopiero inne wyglądać mogą?

A rząd ten francuski niemiał nic pilniejszego, 
jak obradować nad rozdziałem Kościoła od państwa 
i wyrzucać katolickich zakonników z ojczyzny, i 
teraz jeszcze najpilniejsą jego robotą jest spisywanie 
majątku kościelnego i przygotowywanie do zabrania 
katolikom wszystkich kościołów! A o robotników, 
którzy ciągle są w groźnem niebezpieczeństwie, 
wcale się nie stara! A to ma być rząd, w którym 
zasiadają socyaliści, ci »przyjaciele« ro­
botników!

Ciekawą także rzeczą jest to, gdzie też orga 
nizacye socyalistyczne mają te pieniądze, zebrane 
od robotników poległych? Dlaczego teiaz nie 
śpieszą z pomocą dla pozostałych rodzin nieszczę­
śliwych?

Z pewnością to samo się stało tam z tymi 
pieniądzmi, co się u nas dzieje, gdzie setki tysięcy 
koron poszły na agitacyę czyli innemi słowy : 
przeszły na przewódców socyalistycznych za ich 
podburzanie, którzy dobrze sobie żyją, pięknie się 
noszą a nawet domy kupują za grosz krwawo 
zapracowany przez robotników. A kiedy robot­
ników spotka nieszczęście jak n. p. we wielkim 
strejku przed 12 laty, wtedy przewódcy, jak Cingr 
to uczynił, opuszczą swych towarzyscy, aby po 
czasie znowu przybyć i na nowo uszczęśliwiać 
robotników a robotnicy znowu im wierzą i słu­
chają ich. — L.

Zbudźmy Jadwigę!
Ołowiana chmura niepewności zasłoniła nam 

przyszłość; przelotny błysk nadziei i znowu stra­
szne zalegają ciemności. Nad Polską na krzyżu 
rozciągniętą, wrogowie podają sobie dłonie, a z 
pod ziemi wydobywają się duchy złowieszcze, nie­
nawiści i rozdwojenia szerzący zarzewie.

Napróżno z łoża swej boleści woła Polska :
»Jam jeszcze żywa ! Rozczłonkowaliście ciało, 

wysączyliście krew, ale nie dosiągnęliście serca.«
Wrogowie szyderczym odpowiadają śmiechem : 
»Garstką już tylko jesteście; jak gałęzie od 

pnia, w którym życie krążyć przestaje, tak odpa­
dają od was Ruś, Żmudź i Litwa, niegdyś wa­
szymi zasilane sokami. Jadem naszym zatruliśmy 
wasze dzieci, zabiliśmy w nich miłość wzajemną, 
rozdmuchaliśmy w nich nieufność — oto teraz

Jura. Doczkać Wielkanocy. Cóż mu też na 
poście zolezy, dyć wiesz, że on nima żoden chrze- 
ścion, że się oto niedowno doi na becyrku wy­
pisać z katolicki wiary i prawił, że bee bez wiary, 
bo za wiarę nic nie kupi.

Jánek. To je hruza, to mi luto tych ludzi, 
co mu wierzą jak świętej wanielii, co go posłu­
chają a telkowe piniądze za to jego przezywani 
płacą — takimu nieznabogowi, co robi zgroma­
dzenia, jak je w kościele wielki. Kogoż se broł? 
Kanyż mieli to wiesielisko?

Jura. Dyć wiesz, że z tą istą już downo ga- 
lanili. Żoden o tern nic nie prawił, choć nikier: y 
po cichu na to szkamrali. Jakech my se o tern 
zaczyni rozprowiać, to się on ten i e nich strasznie 
rozczercił, tak snoci klon, tak przezywoł i nado- 
woł, aż schiid.

Jónel Jo się nie boję, dobrze my mu i lu­
dziom powiedzieli prowde. On o tej swoi znomo- 
ści robotnikom ani nie spomnioł. Szak wiesz, 
że on dycki tym sudruhom mówi, że nimo nic 
proci kościołowi, aż my tym lepszym z nich tro­
chę oczy odewrzyli. Nikierzy se to zaczyni opa­
kować, że to przeca tak dali ni może być i chcą 
się od niego na dobrze odchynoć. A on się tak 

oni sami stają się narzędziem naszej nienawiści. 
W nas się rozpłynąć musicie lub zginąć.«

I gdzież w tak ciężkiej doli znajdziem jeszcze 
ratunek? Chwila jest ważną i stanowczą; któż po­
trafi orzec, co chwila ta w sobie kryje: zarody 
życia czy śmierci — oswobodzenia czy ostatniego 
zaniku ? Boć i u wrogów naszych wszystko się 
także gmatwa, wre i kipi, fala przewrotu pędzi 
i piętrzy się coraz głębsze czyniąc wyłomy Czy 
nas zaleje, czy na brzeg bezpieczny odrzuci? Kto 
odgadnie ?

Nam na przypadek nie liczyć; ani czasu, ani 
sił do stracenia nie mamy. Więc może na pomoc 
obcą? Tej jak świat szeroki i daleki dla nas je­
dnych niema — a choć się czasem odezwie, to 
łudząca ona i krucha. Snąć rozstrzygniecie sprawy 
naszej Bóg sobie zastrzegł i od nas samych za­
wisłem uczynił.

Więc rozglądnijmy się po krainach polskich 
wśród tłumu żyjących i zapytajmy: Gdzie duch, 
coby wszystkich synów tej ziemi około jednej 
skupił myśli? Gdzie hasło zdo'ne zwołać wszystkie 
dzieci rozdartej ojczyzny — hasło potężne i zawsze 
dtogie, drzemiące na dnie każdej polskiej duszy 
od Odry pod Dniestr, od Wisły po Dźwinę 
i Dniepr?

Ale szukamy napróżno!
A jednak czas ostatni rzucić takie hasło — 

zbudzić takiego ducha, któryby rozproszonych sku­
pił. zwaśnionych pojednał, ducha, któryby z ogni­
ska swego serca wyrwał iskrę i nią naiód cały 
wstrząsnął i miłości i rozpalił.

Zwycięzcy wczorajszej doby, ci Japończycy, 
których bohaterskie czyny świat cały podziwiał, 
gdzież oni czerpali podnietę do nieustraszonego 
meztwa, do nieprzebranej z krwi i mienia ofiary ? 
Oto w c/.ci dla przodków, oto w tej świętej soli- 
d-irności pokolenia żyjących z pokoleniem umar­
łych. I żaden naród, który na siebie wyroku śmierci 
nie podpisał, tej spójni z wielkimi duchami swej 
historycznej przeszłości nie zerwał.

Ale nie wszyscy oni w równej mierze wcielili 
w siebie za życia myśl przewodnią narodu. Ten, 
kto ją całą objął i w czyn wprowadził, kto nią 
życie własne wypełnił, ten dopiero godzien prze­
wodniczyć narodowi od pokolenia w pokolenie 
aż po najdalsze czasy, a chociażby pamięć jego 
przygasła — zmartwychwstanie w blasku, skoro 
tylko natód nici historycznej tradycyi nawiąże 
i od niej ożywczego zaczerpnie prądu.

Oto naród francuski wśród ferm ntów rozkła­
dowych czynników zwraca się znowu do tej", co 
przed wiekami wyrwała kraj ze szponów najezdcy 
— do bohaterki, co śmiercią męczeńską okupiła 
ludu swego wyzwolenie W dzisiejszej Francyi 
liizne odezwały się głosy, wzywające znowu na 
pomoc Orleańską Dziewicę i domagające się usil­
nie o wpisanie jej w poczet świętych orędowni­
ków Kościoła i narodu.

Niedawno uroczystość doroczną Joanny d'Arc 
sędziwy kardynał Richard temi zamknął słowy:

»A ponieważ to są bracia nasi, a twoi ziom­
kowie, spraw, aby się cofnęli przed bratobójczą 
walką, podwójnie bezbożną I Natchnij im serca li­
tością dla Francyi! Niech poznawszy swój błąd 
staną pod sztandarem twoim, niech się połączą 
z nami w jednakim kulcie Kościoła i Francyi, w 
nierozdzielnej miłości wiary i ojczyzny!«

Ach! Naród nasz stokroć bardziej rozdarty 
i nieszczęśliwy! Kto go około jednego zgromadzi 

strasznie rozczercił, że mu aż śliny bai i piana z 
gęby kapała w Darkowie na zgromadzeniu, tak 
tam snoci na nas przezywoł.

Jura. Na nas? Czy my łgali? Snoci się stra­
sznie dziwoł przez swój złoty cwikier i wszędy 
nas hladoł, bai sie roz bezmala zmylił i jednego 
zaczon przezywać, że on to je Jura ale się spolił.

Jónek. To nas nie zno? to piękny redachtor! 
my uż telkowe roki se rozprowiomy — no nie 
dziwota, dyć on snoci przyszcł z riameryki I za 
czon przezywać na ks. Lond/.inka w Darkowie 
i tak go snoci poniżowuł, że mi tego Londzinka 
aż żol zabyło. Cóż on może za to, że my se o 
tern rozprowiaf. co je prowda.

Jura. Prowda. Trza było nie nawarzyć, toby 
się nie było mówiło. A niejeden prawił, że Ta­
deusz mioł powiedzieć, że się musi za te prowde 
na nas zemścić.

Junek. To piękny obrońca wolności 1 Ale co 
było, to było, je po ślubie i dobre. A to to mioł z 
tą istą na becyrku?

Jura. Toć je po ślubie. Ale nieboszczyk brat 
Witold, co to uznoł przed śmiercią, że źle robił 
i że socyalistycz.no nauka to je cygaństwi i doł 
się księdzowi katolickimu zaopatrzyć nie bee 

socyalistycz.no
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sztandaru ? Kto z nieba litościwie ku niemu wy­
ciągnie ramiona?

Polsko! I ty masz swoją świętą bohaterkę 
i tobie Opatrzność zesłała wielką duszę niewieścią, 
która Cię wiekopomnej chwały powiodła szlakami 1 
Duszę wspaniałomyślną, co dobrowolnie spłonęła 
na ołtarzu miłości Boga i ojczyzny — apostołkę, 
jedyną w dziejach, co na twój rachunek zapisała 
dusz miliony, wyrwanych pogaństwu, pozyskanych 
dla nieba i oświaty, nie szczękiem oręża, nie krwi 
rozlewem, ale cichą swego dziewiczego serca 
ofiarą. Unia święta Litwy z Polską, to jej dzieło ; 
poczęła je w czystej myśli i obie krainy równą 
objęła miłością. Więc, gdy ona rzuci znowu to 
hasło, kto jej się oprze, kto na głos tej wspólnej 
królowej i matki nie przybiegnie i pod jej nie 
zaciągnie się sztandar? 1

Ale duch Jadwigi czeka, aby ją naród we­
zwał.

Długo dawała mu widzialne znaki swej opieki, 
orędowniczką chciała mu być z nieba, jako ma­
tką była mu tu na ziemi. Lecz naród przestał do 
magać się tych znaków, pamięć Jadwigi przyga­
sła, liczne wota, składane u jej skromnej grobo­
wej płyty zaginęły. Jadwiga zasnęła »dnia sądnego 
czekając«, jak mówi skromny napis na czarnym 
marmurze, co drogie pokrył jej zwłoki.

Sąd Boży już się nad nią spełnił. Cuda, jakie 
przez ciąg dwóch wieków działy się na jej grobie, 
są jej chwały w niebiosach dostatecznem świade­
ctwem. Ale Kościół i potomność uroczystego 
sadu jeszcze o niej nie wydały, część należna 
nie została jej jeszcze przyznaną. Ostatecznie też 
cały sąd o tej sprawie pod wyrok Stolicy Apo­
stolskiej poddajemy.

Jak ongi młodem dziewczęciem na węgierskim 
dworze, tak dziś u podwoi niebieskich czeka Ja­
dwiga przybycia polskiego poselstwa. »Ona śpi, 
a serce jej czuwa,« iak oblubienicy w Pieśni nad 
pieśniami.

Serce to najszlachetniejsze, jakie kiedykolwiek 
biło na obszarze polskiej ziemi; typ kobiety naj­
wdzięczniejszy, jaki wykazują dzieje. Z jakiejkol 
wiek oświetli się ją strony, zawsze ona najdosko­
nalsze odzwierciedli wzory — bo czy ona dzie­
wicą, czy żoną, czy matką, czy wreszcie królową 
btzemię potrójnej dźwigającą korony — zawsze 
się w ogniu cierpienia oczyści i wytrawi, zawsze 
z siebie dla dobra ogółu i chwały Bożej zupełną 
złoży ofiarę. C. d. u.

Gospodarstwo i przemysł.
Ostrzeżenia przydrożne we Francyi. Mini 

ster rolnictwa we Francyi kazał umieścić przy dro­
gach polnych i Ieśny'di tablice z następującymi 
napisami: Jeż się żywi myszami, ślimakami, pędra­
kami, zwierzętami wielce szkodliwemi dla rolnictwa. 
Nie zabijajcie jeżal — Kret bezustannie zjada 
Pędraki i różne szkodliwe robactwo. W żołądku 
Jego nigdy' nie znaleziono roślin. Nie zabijajcie 
kreta! — Ropucha niszczy na godzinę 20—30 ro- 

aków Nie zabijajcie ropuchy! — Chrząszcz i pę- 
d*ak są głównymi nieprzyjaciółmi rolnictwa. — 
^'■'"ząszcz leże (>0—100 jaj, z których powstają 
pędraki i nowe chrabąszcze. Zabijajcie je! — 
Przydałyby się u nas takie ostrzeżenia. — 

mioł w g robie pokoju Ja, z tą istą po nieboszczyku 
mioł ślub na becyrku i dostali w poście ślubu 
snoci bai z kozanim.

Jónek. Gduż był za drużbę abo za starostę?
Jura. Drużby nie zbierali, a za starostę był 

ten hauptsocyalist z Krakowa Daszyński.
^ewLJa ja, jaki też to bee. Taki nieznabóg, 

co żyje z pieniędzy robotników ten chce pana 
rzazać i być obrońcą ha wierzy! Głupi ludzie, co 
plaçai Kie bee chrzest tego cliłapca?

Jura Bezmala nieskorzy, ale ni w kościele, 
snoci to bee we święta, jak się odciepli a mo być 
przy tern wielkucno parada.

Junek. No źle się robi, ale synek dość tego 
na dzisio, bo się zaś bee Tadeusz na nas strasznie 
gniewoł.

Jura. Mówił mi jeden znotny z Ustronia, że 
żydzi tamtejsi urządzili sobie purimbal i zaprosili 
katolików. I rzeczywiście ďugie kładziwko z cór­
kami poszło tam, ale gorsze były inne panie, 
które się wzięły do tańca, a jedna młodo panienka 
chwolila się, że się jeszcze nigdy tak dobrze na 
balu nie bawiły.

Junek. Trzeba im powiedzieć, żeby tego nie 
robiły na przyszłość, a jo mysie, że nas usłuchną, 
bo to jeszcze nie najgorsze panie i dziewuchy,

Jura. Jo też tak myślę. —

Korespondencyc.
Z Karwiny.

Szanowna Redakcyol Koksiarzc na szybie 
»Jana« w Karwinej proszą Szan. Redakcy'e, żeby 
umieściła to pismo, w którem naszą krzywdę opi­
sujemy.

Gdyśmy w roku 1903 podali prośbę do mi­
nisterstwa, żeby się raz te 24-godzinowe szychty 
zmieniły, otrzymaliśmy od ministerstwa ulgę. Przy­
szło rozporządzenie, żeby w niedzielę tylko 8 go­
dzin, a względnie 16 godzin na zmiennej szychcie 
(Wechselschichte) pracowano. To rozporządzenie za­
wieszono w zapisowni koksiarzy, lecz gdy zaczęli 
ludzie tam chodzić czytać, to już na drugi dzień roz­
porządzenie to usunięto i dano nam taką ulgę : 
Przedtem pracowaliśmy w niedzielę od rana aż do 
poniedziałku do rana, a druga paitya miała całą 
niedzielę wolną, na przyszłą niedzielę zaś myśmy 
nie pracowali, a ci, którzy mieli poprzednią nie­
dzielę wolną, pracowali.

Dnia 5. kwietnia 1903 b> ła niedziela, i tak 
nas rozdzielono : Ta partya, która pracowała od sobo­
ty wieczora miała pracować aż do niedzieli w połu­
dnie, druga od niedzieli południa do poniedziałku 
rana Bylibyśmy przy tern zostali, ale się to p. Sys- 
majerowi, dozorcy, który jest zagorzałym Czechem, 
nie podobało i zaraz zaczął do p. zarządcy 
Biedermanna szturmować i nakłonił go, żeby zmia­
na nastąpiła w sobotę. P. Biedermann, który tylko 
na papierze jest zarządcą, a w rzeczywistości po­
stępuje tak, jak mu dozorcy nakazują, zgodził się 
na to, żeby nas więzić w pracy, i wyraził się je­
dnego razu tak: My musimy tych ludzi trzymać 
ostro, żeby nie doszli do żadnej oświaty, ponieważ 
w niedzielę rozmaite zgromadzenia się odbywają, 
tak ich musimy trzymać w pracy, żeby nie doszli 
do przekonania, że się niedziela powinna święcić 
Na druri raz, gdy na Sowińcu jacyś psotnicy drzew­
ka połamali, przyszedł p. Biedermann do nas 
i śmiał się mówiąc: »Neni to dobře, že v nedèli 
pracujete? mčli byste neděli volnu, to byste také 
byli něco vyvedli, a potom byste museli jiti do 
žalaře.« My nie chcemy niedzieli używać na psoty, 
ale na odpoczynek i chwałę Boga, ażebyśmy choć 
raz za jakiś czas mogli pójść do kościoła i wi­
dzieć się z naszymi krewnymi. Niektórzy z nas 
już trzy lata w kościele nie byli, bo jakże pójść, gdy 
nie ma czasu. Gdyby który chciał niedzielę świę­
cić, to nie dość, że nie ma szychty, ale jeszcze to, 
co w sobotę zarobił, żabio,ą mu za karę.

Obecnie pracujemy tak: Pierwsza partya pra­
cuje od piątku wieczora do soboty południa, dru­
ga od soboty południa do niedzieli rana do szó­
stej godziny, i ma przez dzień wolno, a wieczo­
rem w niedzielę zaś o szóstej godzinie musi być 
w pracy, ci zaś, którzy mieli od soboty południa 
do niedzieli rano muszą w niedzielę rano także być 
w pracy. Jeżeli człowiek przez 18 godzin musi w tym 
smrodzie ciężko pracować, czy może być z takiego 
rozporządzenia zadowolony, gdy żyje jak bydlę 
bez kościoła, nie wiedząc, że jest niedziela ? Przez 
to też rozgałęzia się u nas koksiarzy socyalna-de- 
mokracya, którą sobie panowie przez swoją mą­
drość sfabrykowali. Chcieli ludzi odciągnąć od Bo­
ga i kościoła, a gotują sobie bicz na swoje plecy. —

Z Trzyúca.
Redaktor » Robotnika śląskiego* p. Tadeusz, 

utracił już całkiem ptawdomówność i rozum; naj­
lepiej świadczy o nim kłamstwo w ■» Przewrotniku* 
7. dnia 9. marca b. r. numer 10. Nie tylko, że 
ciągle kłamie i szydzi z wiary św. i z duchownych, 
co zresztą dla nas nic nowego, bo to u niego na 
porządku dziennym ; lecz nowe kłamstwa i podłości 
pisze w owym »Przcwrotniku* w sprawie podpi­
sy wania protestu przez katolików przeciw zamie­
rzonej reformie małżeńskiej. Pomiędzy temi kłam 
stwami, znajduje się i korespondeneya z Trzyńca. 
Tadeusz tak pisze:

(»Z Trzyńca : Klerykali przy robocie. Agi­
tatorzy klerykalni jak szarańcza tzucili się na lud... 
Gdy w hutach zbieranie podpisów nie powiodło 
się im, bo uświadomieni robotnicy tej blazeńskiej 
petycyi podpisać nie chcieli, poszła ta »banda« 
do kolonii. I tu pod nieobecność mężów, kazali 
podpisywać kobietom i dzieciom, grożąc formalnie 
terorem. Wymuszano podpisy od kobiet, ale nad 
to, zmuszano do fałszowania podpisów mężów, 
ojców i braci; kazano podpisywać małe dzieci, 
które jeszcze pisać nie umieją, lub podpisywano 
dziesiątki nazwisk osób nieobecnych, lub nawet 
wcale na świecie nieistniejących. Z powodu tej 
agitacyi zwaryowała już żona pewnego tutejszego 
herszta, członka wydziału »Czytelni katolickiej«).

W imię prawdy' i tutejszych katolików, kłam­

stwem jest »prawdomówny« p. Tadeuszu, że zmu­
szano tu kogo do podpisywania i fałszowania 
podpisów. Ludność katolicka masami na probostwo 
śpieszyła i te protesty własnoręcznie podpisywała ; 
tylko ci robotnicy, którzy przy robocie zostać 
musieli, arkusze te w hutach podpisywali i chociaż 
dobrze w kłamstwie wyuczeni socyalisci nas od 
tego odmawiali, jednak protestów dosyć na pro­
bostwie się uzbierało. Prawdomówny Tadeuszkul 
dlaczego też z tych dziesiątek nieistniejących 
ludzi nie wymienisz choć jednego, czy sobie nie 
wspomnisz, jak się nazywają? Byłaby to nowa 
korzyść dla demokracyi, gdybyś ty takie kłamstwo 
klerykalne wykrył! Przecież to łatwem byłoby 
dla ciebie, bo te podpisy aż do 20. b. m. mogłeś 
przeglądać. Nie prawdą jest, że z powodu tej 
agitacyi zwaryowała tu żona jednego robotnika. 
Cała ludność tutejsza o tern poświadczy ; kobieta 
owa, żona robotnika p. Jasiczka, cierpiała przez 
długi czas na wielki ból głowy, i z tego czasem 
dostawała napadu obłąkania, lecz główną przyczyną 
obłąkania było dla niej owe zgromadzenie kobiet 
w Doi. Lesznej dnia 4. marca; tam słysząc owe 
bluźiiierstwa i kłamstwa na wiarę św. i na księży 
katolickich, zaczęła Jasiczkowa protestować przeciw 
p. Kunickiej, za co została przez demokratów spo­
niewierana i wyśmiana ; odchodząc stamtąd, głę­
boko nad tern wszystkiem się zastanawiała i w ten 
sam dzień dostała obłędu. Prawdomówny Tadeuszku, 
tylko zawsze prawdę! Swiatłodawcy kłamstwo nie 
przystoi 111 — Robotnik zorganizowany.

Ze Strumienia.
Często pisaliśmy o naszym burmistrzu Skale, 

który według ciotki -»Silesyi* jest wszechlubianym, 
w rzeczywistości atoli, jak się każdy w krótkim 
czasie przekonać może, już nawet przez Niemców 
niektórych, pokój i zgodę miłujących, z serca — 
nienawidzony. Jednakowoż przestaniemy powoli 
o tym »wszechlubianym« panoczku pisać, bo zboga- 
ciwszy się z krwawego grosza naszego polskiego ludu, 
nagrabiwszy zręcznie i chciwie — według powszech­
nej tu pogłoski — około 100.000 złr. (jeżeli jeszcze 
nie więcej), zamierza wkrótce, w chwili, gdy nie- 
mieckość miasta mimo wszelkich usiłowań, mimo 
wszelkich używanych sposobów — dobrych i złych, 
mimo wszechstronnej agitacyi i bezwzględnej po­
lityki godnej najżarliwszych hakatystów, d. ięki 
przebudzeniu się ludu naszego ze snu zdrad iwego 
(którą to zasługę nie mało » Gwiazdce* tu rozpo­
wszechnionej zawdzięczamy) upada i tern samem 
grunt pod jego nogami i jego żydowskich pupi­
lów się usuwa — wielką radość nam sprawić i Stru­
mień opuścić, aby' gdzie w wiekszem mieście wy­
godne i przyjemne życie prowadząc — śmiać się 
mógł do rozpuku z głupiego narodu polskiego, 
z którego krwi najwięksi wrogowie jego tuczą się 
i tyją. Ale może uświęci odejście swoje hojnemi 
darami dla ubogich, dziatwy s kolnej i t. d. ? Nie 
cieszmy się zbyt próżną nadzieją 1 Znamy go do­
brze 1 Jedno tylko w spuściźnie nam zostawi : Nie­
zgodę i wzajemną nienawiść! To rzecz pewna! 
Nad jego wielkiemi zasługami około miasta Stru­
mienia przy sposobności bliżej się zastanowimy.

W ostatnim czasie dowiedzieliśmy się, że do 
rozsiewania złości i nienawiści wielce przyczynił 
się nasz tak samo, jak p Skała, »wszechlubiany« 
p. ferwalter Konrad Heinisch. Zaprawdę, wielkie 
zebrał on sobie zasługi około kreciej nikczemnej 
roboty żydowsko-liberalnych Niemców. Dowodem 
najnowszym, jak »wszechlubianym« u ludu nasze­
go on jest z powodu tego, jak bardzo poważany, 
jest fakt następujący:

Zwyczajnie po zjawieniu się artykułu, piętnu­
jącego smutne stosunki w naszej żabiej mieścinie, 
było wiele wrzawy i krzyku, przebywania »pol­
skich świń«, podejrzywania z rzędu wszystkich po 
polsku mówiących i piszących, odgrażania się, skarg 
nawet do władz wyższy ch i t. d. — po ostatnim 
artykule o p. Heinischu — grobowe mile enie za­
panowało. Cóż to? — Strzał utkwił głęboko! Pod­
czas gdy w mieście samem niemal wszyscy—czy 
Niemcy, czy Polacy — radosnem sercem słow’a te 
czytali, po wsiach lud nasz z zachwy'ceniem do­
magał sie tego numeru » Gwiazdki*, czytał z ta­
kim zapałem, z taką chciwością i tak często, że 
niektórzy, jak się łatwo można było przekonać, 
na pamięć cały' arty kuł o p. Heinischu wypowie­
dzieć potrafili. I wszyscy byli jednego zdania i prze­
konania: »Dobrze tak temu d. ikiemu hrabiowil 
Krzywdy ludzkie poczynają sie już mścić na nimi« 
A mówić o krzywdach, które on ludziom od nie­
go poniekąd zależnym wyrządził — to znaczy ży­
ciorys jego podać, bo życie jego, to łańcuch krzywd 
i zgorszeń. Panowie! Potępiamy słusznie system 
niewolników u pogan starych, wzgardzamy tymi, 
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którzy nie znają ni litości, ni miłości, nie mają 
serca dla biednych, unikamy takich, których serce 
zgorszenia, obłudy i zdrady jest siedliskiem, a te 
go tyrana srogiego, katującego lud nasz, tego 
buntownika na polu politycznem, tegoście w Wa­
szym gronie cierpieli, z nim obcowaliście, jemu 
kłanialiście się nawet ?! Dlaczego? Dla jego oso 
bistych cnót i zasług? Nie, bynajmniej, jedynie 
dlatego, bo był dawniej wielmożnym, »milaczkiem« 
wyższych urzędników arcyksiążęcych i ztąd też 
nienaruszalnym. — A umiał on wybornie rolę 
hrabiego odgrywać. Ha, Paniel Jak on na elegan­
ckim wózku pysznie siedząc, sam końmi powoził 
i galopem wściekłym przez miasto jechał, aby za­
imponować swojem Wysokiem stanowiskiem, że aż 
iskry z kopyt »jukierów< leciały, to wszystko 
z ulicy uciekało, wołając w przestrachu: »Uciekajcie, 
bo p. ferwalter jadą« i ludzie mieli słuszność, bo 
on nie patrzył na nic, on byłby bez dalszego prze­
jechał ludzi ; doszła jego bezwzględność i wściekła 
duma do tego nawet stopnia, że nauczyciele i ro­
dzice protestować musieli przeciw jego szalonej 
jeździe ze względu na dzieci do szkoły tą drogą 
uczęszczające, które narażone były nieraz na oka­
leczenie lub potratowanie. Słusznie go zatem na­
zwano • »dzikim hrabią«. Czul się ten pan tak 
wysoce wykształconym i wysoko postawionym, 
że jadać, na ukłony mu czynione mało albo wcale 
nie reagował, nigdy nie ustąpił, a jak musiał, to 
przeklinał ludzi, że strach wspomnieć o tern. Du­
ma i nadętość tłómaczą sposób, jakim on trakto­
wał ludzi mu podwładnych.

Mongołów, Awarów, Turków uważano za bicz 
Boży, podobnie upatrujemy taki bicz Boży w p. 
ferwalterze. Katuje on bowiem ludzi gorzej od ko­
zaka rosyjskiego krwiożerczego. Że pewien chłop 
skorzystał z chwili p. ferwaltra i wypalił mu jedną, 
że się mu aż w oczach zaiskrzyło, że mu aż w uszach 
zadzwoniło — to prawda, uczynił to sprytny chło­
pak więcej z żartu, piętnując tem samem banalną 
głupotę mądrali p. felwaltra, ale mogę opowie­
dzieć o wypadku, gdzie chłop trzeźwy, pilny i su­
mienny, którego p. ferwalter przedtem niemiłosier­
nie był katował biczem, czując się zupełnie 
niewinnym, porwał za widły, ze łzami w oku, 
z zac'śnionemi wargami i ^rż^cemi od boleści rę­
koma stanął i rozpaczliwie wołał: »Za co mnie 
biją, dają mi spokój, bo żgnę temi widłami do 
nich. «

Słyszymy, jak w okolicy Strumienia ferwaltrzy 
z ludźmi pięknie się obchodzą, jak biednych, o ile 
siły starcza, uwzględniają, ludzi w sprawach, ty­
czących gospodarstwa i rolnictwa, pouczają i wspie­
rają — serce nam się krwawi od galu, rozważając, 
jak ohydnie nasz ferwalter z ludźmi sobie postę­
puje Tej okoliczności też jest do zawdzięczenia, 
że nasz z gruntu dobry lud okrutną nienawiścią 
jest przejęty do wszystkiego, co arcyksiążęcel 
Panie ferwaltrze, wszystkie szkody złośliwe, wy­
rządzone państwu, którego sługą jesteście, wasza 
brutalność ma na sumieniu 1

Wisło moja, Wisło stara, co tak smutno pły­
niesz... około Strumienia, mogłabyś niejedno opo­
wiadać o tym panoczku, nieraz widziałaś na twych 
brzegach siedzących ludzi, rozpaczających nad 
swoją nędzą, o posępnych, bladych, bo zgłodnia­
łych i strapionych twarzach, czułaś niejedną łzę 
gorącą na sobie, która wytrysła z ócz tych nie­
szczęśliwych. — Któż to? To Słowacy, którzy 
opuścili kraje swoje i poszli za zarobkiem przez 
lato. Mieszkają tóż na samym brzegu Wisły w t. zw. 
palarni w wilgotnej, ciemnej, od brudu i zgnilizny 
aż czarnej izbie, meblem jedynym deski i słoma, 
na których leżą i śpią mężowie i żony, dzieci do­
rosłe i małe, obojga płci, zdrowi i chorzy, wszyscy 
razem, obok siebie [ Byłem przypadkowo oglądać 
areszt strumieński, tam tak czysto i pięknie, za­
uważyłem tu różnicę tak wielką, jak między prze- 
pysznemi salonami w zamku p. ferwaltera a mię­
dzy skromnemi izbami w chatach naszych wieśnia­
czych. Takie nadużywanie biedy ludzkiej dzieje się 
u nas bezkarnie w 20 stuleciu 1 Kto nie wierzy 
temu, niech przyjdzie do nas w czasie żniw i oba- 
czy tych nowoczesnych niewolników, których p. fer­
walter i w niedziele zmusza do pracy polnej za 
20 do 25 ct. dziennie 1 Pytałem się młodego Sło­
waka, chorującego na nogę, gorżko użalającego 
się na nielitościwość ferwaltra, na którego rozkaz 
mimo strasznych bólów dalej pracować musiał 
w polu, by głodem nie zginąć.. »Dlaczego to 
jeszcze tu przychodzicie?« »Bo nam inaczej, daleko 
więcej i lepiej obiecywano,« brzmiała jego odpo­
wiedź. Nie tak dawno temu była wielka powódź, 
jeden z Słowaków chory był ciężko, leżał na pry­
czy w palarni, woda weszła w izbę tą, nie było 
go gdzie wynieść, leżał biedak dalej w wilgoci 

i zgniliźnie i umarł wskutek tego nieludzkiego 
traktowania. Tak słyszałem z ust Słowaków opła­
kujących brata swego.

Nawet wypadek śmierci p. ferwaltra nie wzru­
sza. Umarł tu przed kilku dniami sprawca pilny 
i wierny, który od lat młodości swojej pracował 
na polach pańskich. Każdy powie: »To też p. fer­
walter byli na pogrzebie, by pocieszyć wdowę 
i sierotki obecnością swoją.« Ale gdzie taml Ani 
sam nie przyszedł, ani nikogo nie wysłał. Lepiej 
mu przy winie siedzieć lub biczem strzelać na 
ślepo konie ścigając.

Ale nareszcie doczekaliśmy się słusznej dla 
niego nagrody. Dzikim jeszcze jest, ale hrabią 
już uie jest, już mu knefle obcięli. Poznali się na 
nim jego przełożeń i nie spuszczają oka z niego. 
Doszli do przekonania, że p. Heinisch był : Ge­
meinde» at, Vizebürge»'meister, Bezirksschulrats- und 
Schulausschtfss-Mitglied etc. etc. — aie ferwaltrem 
dobrym nie był. Umiał rozsiewać złość i niena­
wiść, a wszystkie te piekielne ziarnka, które jego 
dyabelna ręka zasiała, dobrze schodziły, co atoli 
na polu rozsiał, to jakoś nie rosło, chłopi nasi 
nierozumni śmiali się często z jego nędznych zbio­
rów na polach tak urodzajnych, jak żadne inne. 
Miały się odbyć wybory kierownika szkoły tutej­
szej, to objeżdżał ludzi głosujących, wywoływał 
z chat i udzielał befelu, jak i kogo mają wybierać, 
nauczycielowi, który mu się nie pokłonił, bo go 
nie znał wcale odgrażał się, że go z urzędowania 
zsadzi, bo się nie pokłonił jemu jako »Vorge­
setzten«. Wybrano wbrew jego agitacyi w Zabło- 
ciu jednogłośnie p. Puszą. Po ledwie skończonych 
wyborach, przyjet hał do Zabłocia, stanął przed 
szkołą i pyta pograbacza u drogi, kogo tu wy­
brali. Otrzymawszy odpowiedź, że p. Puszą je­
dnogłośnie wybrali, »szpetnie zaklął«. Pewnemu 
garncarzowi, który miał tyle odwagi i wbrew woli 
p. ferwaltra głosował, odebrał wszelką pracę. Da­
wał też często zgorszenia przez to, że w gospo­
dzie publicznie drwił i naśmiewał z prawd re­
ligijnych. Pewien kaznodzieja mówił w ostatki 
o śmierci. P. ferwalter arcymądry, podpity, zauwa­
żył w gospodzie: »Nie wiem, dlaczego klechy tak 
boją się śmierci? Ja jestem pewny, że po śmierci 
zajme w niebie pałac 11« Na to odpowiada mu 
ksiądz obecny pizy stole : »Być może, p. ferwal­
ter, ale o piętro niżej — w piekieł« Odpowiedź 
trafna sprawiła wszystkim radość. Jednem słowem, 
o wszystko się troszczył, wszystkiem chciał kie­
rować, wszędzie nosa wrazP, tylko nie tam, gdzie 
go mieć powinien, a tu był sęk, to była jego 
zguba. Chwalił się często po karczmach, jaki on 
to dobry gospodarz, jaki on łubiany u swej wła­
dzy, a przytem zawsze odważny, nikogo się nie 
bojący, wszystkim przełożonym mężnie czoło swe 
wystawiający, a tu chlas do koryta 1 W chwili, gdy 
mu nie było rady od pychy, a rogi tak wysoko 
mu urosły, jak żadnemu z pańskich wołów, obcięli 
mu poniekąd te »skrzydła« szatańskie. Przyszła 
kreska na Heinischkal Do Rady szkolnej okręgo­
wej wybrano w jego miejsce — tu zrozumiał dobrze 
»migi« p. inspektora — p. Skałę, człowieka zresztą 
o tych samych cnotach i mądrościach co p. fer­
walter, dlatego się też tak szczerze lubią i często na­
wzajem odwiedzają, teraz jakoś galop koni mniej 
wściekły, a niektórzy stwierdzili, że częste inspe- 
kcye p. dyrektora kameralnego tak go meczą, że 
nawet jakiś skrzywiony chodzi. Możeby im p. fer­
walter pomogła krajowa maść, której na innych 
tak często używali!

Powiedział pewnego razu w gronie swoich 
najmilszych, Prusofilów i krzywonosych żydów, 
że gdy usłyszy gdzie polską mowę, to takie straszne 
wrażenie na niego robi, tak go drażni, jak byka 
czerwona chustka. Panie hrabio 1 Nie jesteś 
więcej silnym, jurnym bykiem, już Cię tak przy­
prawili, tak ociosali, młode Ci wybrali, że podobny 
jesteś chyba do »woła«. Tak się to dzieje, gdy 
człowiek chce nauczać innych, jak mają leczyć na 
»migi« asami obowiązków Waszych źle wypełniacie ! 
Chlubiliście się, że tak wybornie działacie na za 
do wolenie wszystkich władz Waszych — na co- 
więc te częste inspekcye p. dyrektora kameral- 
rego? Snadź nie z wielkiej przyjaźni do Wasi 
Śmieją się nawet robotnicy Wasi, że przed p. 
inspektorem jesteście jak łagodna owieczka, jak 
wierny pieseczek, a gdy grzbiet odwróci, jak tygrys 
i lampart krwiożerczy. Znam ja przysłowie nie­
mieckie z lat młodości: »5^ größerer Kriecher 
nach oben, desto größerer Tyrann nach unten le 
Więc lekarzu, lecz się wprzód sami

Wyczytaliśmy z gazet, że awansowali niemal 
wszyscy ferwalterzy i leśniczy arcyksiążęcy między 
innemi zacni panowie z Chybia, Drogomyśla i z 
Ochab. Tym 3 panom — nam bliżej znanym — 

składamy najserdeczniejsze życzenia. A naszemu 
p. ferwalterowi taksamo z najszczerszego serca 
życzymy to, — że okoio niego przeszła nominacya — 
że go pominęła; że sprawiedliwość p. dyrektora 
Payera — w którym biedni robotnicy pańscy 
opiekuna i łaskawego pana znaleźli i nader po­
kochali — tak prędko i tak dokładnie p. ferwal­
tera Heinischa zbadała i należycie oceniła. Prosimy 
pokornie na miejsce tego pana wstrętnego usta­
nowić na czas krótki innego, któregobądź zawsze 
— na wszystkich się najchętniej zgadzamy, bo gor­
szego od tego teraźniejszego pana ferwaltera otrzy­
mać nie podobna — i przekonałaby się dyrekcya 
kameralna, że jedyną winą zaniedbanych folwarków, 
niepokoju w mieście, złości i nienawiści między 
ludźmi do wszystkiego, co arcyksiążęce, był i jest 
»wszechlubiany« Musterverwalter p. Heinisz. (c. d. n.) 

Niedopytalski.

Z ziem polskich.
Z Górnego Śląska. Wiemy wszyscy, jaką 

walkę staczać muszą nasi rodacy w dzielnicach 
polskich pod Prusakiem przeciw hakatystycznym 
zakusom. Znamy’ też przebieg walki o polskość 
w sąsiednim Śląsku pruskim. Dotychczas Polacy, 
grupujący się około pisma »Katolik*, wychodzącego 
w Bytomiu, sądzili jeszcze, że przy pomocy po­
tężnej niemieckiej partyi zwanej »centrumkatolickie«, 
uda się obronić przeciw germanizacyjnym zapędom 
hakaty. Tymczasem ostatnie wystąpienie katolic­
kich niemieckich centrowców w Sejmie pruskim 
rozwiało i te nadzieje * Katolika*. Przedstawiciel 
centrum z Górnego Śląska ks. Glowatzki (renegat 
polski) napadł w Sejmie pruskim na polskich księży 
katolickich, że nie popierają dążeń rządu pruskiego 
na Górnym Śląsku, że nie są polskimi Prusakami. 
Tego już * Katolikowi* było za dużo i wyrzekł się 
dalszej łączności z centrum. »Oświadczenie ks. 
Glowatzkiego nawet najumiarkowańszych przekona, 
że o porozumieniu z partyą centrową nie może 
być mowy. Jeden pozostaje sposób, a mianowicie 
walka z nią. Partya centrowa sama nas do tej 
walki wzywa.« Tak pisze w jednym z numerów 
swoich -»Katolik*. Wypowiedzenie to walki po­
witać możemy z radością. Ustaną bowiem odtąd 
na Górnym Śląsku wśród polskich partyi waśnie, 
nastąpi zjednoczenie i zespolenie sił polskich, po­
trzebnych tam w walce z hakaty zmem. —

— Piszą nam : Poseł z Górnego Śląska, z 
okręgu bytomsko-Łarnogórskiego, Teofil Królik 
złożył swój mandat do parlamentu niemieckiego. 
Wobec tego wkrótce odbędą się wybory uzupeł­
niające z tego okręgu — Poseł Królik należał w 
parlamencie do centrum katolickiego, który to 
klub w ostatnich czasach poszedł na służbę haka- 
tystów, wskutek czego Polacy z Gór. Śląska już 
dawno z klubem tym zerwali, a obecnie i stron­
nictwo, grupujące się koło gazety »Katolik*, wy­
powiedziało walką niemieckiemu centrum. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W dalszym ciągu dysku- 

syi nad reformą wyborczą w parlamencie austry- 
ackim zabierał glos z Koła polskiego poseł Petelenz, 
który oświadczył się za czteroprzymiotnikowem 
prawem głosowania, ale projekt musi uledz zmianie ; 
nowe prawo wyborcze nie może zadowolić mówcy, 
bo nie dopuszcza do głosowania kobiet, a krzywdzi 
narodowości słowiańskie na rzecz Niemców i dla­
tego też Koło polskie takiego projektu poprzeć 
nie może. — Wogóle projekt rządowy reformy 
wyborczej znajduje przeciwników nie tylko pośród 
Słowian, lecz i Niemców. Cała jednak Izba posłów 
chce reformy wyborczej, ale domaga się zmian 
w projekcie przedłożonym przez bar. Gautscha. 
Jedynie bezwzględnymi zwolennikami projektu 
rządowego są socyalni demokraci. Przy dyskusyi 
nad projektem reformy wyborczej przemawiał 
między innymi także poseł śląski dr. Michej d a, 
który oświadczył się za przedłożeniem rządowem 
reformy, ale, wykazując pokrzywdzenie Polaków 
na Śląsku, żądał większej liczby mandatów pol­
skich ; mówca żądał również rozszerzenia autono­
mii krajów, głównie aby sprawy narodowe i szkol­
ne przekazać sejmom krajowym. —

— Komitet wykonawczy koalicyi węgierskiej 
został przez Radę ministrów rozwiązany. Jako 
powód rozwiązania podano, że komitet ten przy­
właszcza sobie zakres działania, przysługujący tylko 
władzy wykonawczej (t. j. rządowi) a odezwy ko­
mitetu podburzają tylko ludność kraju do jawnego 
oporu przeciw zarządzeniom rządowym. Dziennikom 
zagrożono, że jeżeli ogłoszą jakąkolwiek enuncy-



Nr. 12. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 91

acyę (zawiadomienie) rozwiązanego komitetu, zo­
staną skonfiskowane. Krok ten Rady ministrów 
jest zimną wodą na rozpalone głowy członków 
koalicyi Koalicya krok ten Rady ministrów na­
zywa niesłychanem bezprawiem i zapowiada dalszą 
walkę przeciw koronie. Rząd jednak nie zważa 
na to, lecz używa coraz to nowych środków na 
złamanie oporu koalicyi. Rozwiązuje rozmaite 
towarzystwa, przy pomocy siły zbrojnej, wprowadza 
na urząd swoich urzędników i t. p. Niewiadomo, 
do czego wreszcie dojdzie —

PRUSY i NIEMCE. Ruch antykatolicki objawia 
się coraz bardziej w Niemczech. Uczący religii 
nauczyciele świeccy na swojem zgromadzeniu po­
stanowili domagać się wyrzucenia nauki religii z 
programu szkolnego, a charakterystycznym był 
głos jednego z nauczycieli, który powiedział: 
»Każą nam nauczać religii, w którą my sami nie 
wierzymy.« Niektóre związki nauczycielskie rzucają 
wprost hasło nowej »walki kulturnej«, jaka była 
za czasów Bismarka Wobec tego związek nau 
czycieli katolików w Niemczech, liczący 1 .» tysięcy 
członków, wystąpił do walki z zwolennikami szkoły 
bezwyznaniowej. —

ROSYA. Car osobnym ukazem nakazał zwo­
łanie Dumy państwowej na 10 maja b r. Agi- 
tacya przedwyborcza jest utrudniona, bo z jednej 
strony w miejscowościach, nad któremi zawie­
szono stan wojenny — agitowanie doznaje przeszkód 
ze strony władzy wojskowej, a z drugiej strony 
socyaliści i inne «ewolucyjne partye wyborom do 
Dumy przeszkadzają i to środkami gwałtownymi, 
jak : napady na zgromadzenia, używanie broni 
przeciw wyborcom i t. p. —

— Na porządku dziennym w całej Rosyi 
są mordy, zabójstwa, napady na banki, kantory 
i t. p. — Z drugiej strony wojsko dopuszcza się 
potwornych morderstw uśmierzając rozruchy. 
Więzienia przepełnione są przestępcami rozmaitego 
gatunku. Codziennie ginie trochę ludzi skazanych 
na powieszenie lub rostrzelanie, a na wygnanie 
wysłał już rząd parę tysięcy osób. Nikt nie 
pewny życia, bo jeżeli rząd mu da spokój, to 
rewolucyoniści zagrażają jego życiu. —

— Dowódca rokoszan floty czarnomorskiej 
por. Schmidt został przez sąd wojenny skaz.any na 
śmierć przez powieszenie, jak i trzej zbuntowani 
marynarze. Mimo wysiłków rewolucyonistów, 
aby Schmidta od śmierci wyratować, został on 
wraz z swojemi trzema towarzyszami stracony 
w Oczakowie. Tyle tylko uzyskał, że zamiast 
zawisnąć na szubienicy — został rozstrzelany. —

— Car rosyjski reskryptem skrócił czas 
służby wojskowej w piechocie i artyleryi do 3 lat, 
a we wszystkich innych rodzajach broni do 4 lat. 
Dotychczas czas czynnej służby trwał b lat, w 
marynarce 10 lat. —

— Do » Lokalanzeigerat donoszą z Moskwy: 
Na wszystkich dworcach i wagonach kolei 
wschodnio syberyjskiej porozlepiano rozkaz ge­
nerała Rennekampfa z d. 7. marca, który brzmi: 
»Jeżeli na życie jakiejkolwiek osoby z mojego oto­
czenia, na oficerów i urzędników wykonany zosta­
nie z przyczyn politycznych zamach, w godzinę 
potem rozstrzelani zostaną wszyscy znajdujący się 
w rękach wojska aresztowani (zakładnicy).« Liczba 
tych zakładników i więźniów politycjnych wynosi 
około 600. Codziennie chociaż nigdzie nie wyko­
nano zamachu, kilku z nich Rennekampf każę 
rozstrzelać. Dotychczas zginęło w ten sposób 60 
osól — W Wiernoudińsku stracono 9 aresztowa­
nych. Miedzy innymi rozstrzelano pewnego urzę­
dnika kolejowego za to tylko, że u niego znale­
ziono strzelbę. —

FRANCYA. Katastrofa kopalniana w Currieres, 
o której w poprzednim numerze pisaliśmy, spowo­
dowała też strejk górników w' tamtejszym rewirze 
węglowym. Zastrejkowało przeszło 55 tysięcy gór­
ników, którzy domagają się od pracodawców, ażeby 
w kopalniach zarządzono takie środki ostrożności, 
któreby uniemożliwiły wybuch podobnych katastrof, 
jak ostatnia w Currieres; oprocz tego żądają gór­
nicy podwyższenia płacy o 10°/0. Minister spraw 
wewnętrznych Clemenceau przybył na zgromadze­
nie strejkujących, uznał ich słuszne żądania i przy- 
rzekł swoje poparcie, a równocześnie ostrzegał ich, 
żeby nie urządzali rozruchów, bo w takim razie 
rząd musiałby użyć siły .zbrojnej. Zachowanie się 
strejkujących jest dotychczas wzorowe. —

— Dnia 15. b. m. odbyło się w Paryżu 
zgromadzenie 6.000 katolików, na którem zapro 
testowano przeciwko antyreligijnej polityce rządu 
i uchwalono założyć t. z. »Ligę ochrony katolików«.

— Spisywanie inwentarza w kościołach katolic­
kich natrafia w dalszym ciągu bardzo często na opór 
katolickiej ludności. W niektórych miejscowościach i

przychodzi do starć. Wielu oficerów-katolików nie 
chce brać udziału przy spisywaniu, wskutek czego 
narażają się na więzienie. Opór ten ludności kato­
lickiej spowodował nowy rząd do wydania rozpo­
rządzenia, aby inwentaryzacyę prowadzić ostrożnie, 
bez używania przemocy. W wielu miejscowościach 
urzędnicy, widząc groźną postawę ludu, nie mają 
odwagi dokonać spisu i odchodzą. —

HISZPANIA. Konferencya delegatów mocarstw 
w sprawie marokańskiej, odbywająca się w Al­
geciras, trwa dotąd. Zdawało się, że już konferen­
cya się rozbije z powodu stanowiska Niemiec i 
brancyi w sprawie udziałowego banku w Maroku 
i organizacyi policyi, którejby oficerami byli przed 
stawiciele Francyi i Hiszpanii. Ale, jak podają 
ostatnie telegramy, już w tej sprawie nastąpić 
miało porozumienie i Niemcy ustąpiły, bo Francye 
poparła Anglia. —

AMERYKA. Na wyspach Filipinach (w Azyi) 
wybuchło powstame przeciwko panowaniu Stanów 
zjednoczonych. W pobliżu miejscowości Teleu przy­
szło do bitwy, z której po stronie powstańców 
padło 600 ludzi, po stronie wojska amerykańskiego 
18 zabitych a 52 rannych W bitwie tej zginęło 
wiele kobiet i dzieci, z czego czynią generałowi 
amerykańskiemu ciężkie zarzuty. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowanie. Dr. Roman Pa ssek, dotych­

czasowy lekarz hutniczy w Ustroniu, mianowany 
został lekarzem arcyksiążęcej komory w Cieszynie.

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato­
lików“ odbędzie się w niedzielę, d. 25. marca b. r. 
o godz. 4. popołudniu w sali p. Simachowicza w 
Jaworzu. —

— Wieczornica. Polskie Towarzystwo gimn. 
»Sokół« w Cieszynie urządza w sobotę, dnia 24. 
marca b. r w »Domu Narodowym« w sali sto­
warzyszeń wieczornicę dla członków ze zwykłym 
programem. Nadto druh Dorula wygłosi odczyt 
p. t. »Kilka ciekawych szczegółów z życia naj­
słynniejszych komików .europejskich.« Początek o 
godz. 9. wieczorem (po wykładzie p. dra Wró­
blewskiego). Wstęp wolny. O liczny udział uprasza 

Wydział.
— Wieczór uroczysty ku czci Juliusza 

Słowackiego odbędzie się w niedzielę, d. 
1. kwietnia b. r. w wielkiej sali »Domu Naro­
dowego« staraniem »Czytelni ludowej« w Cieszy­
nie. W program wieczoru wchodzi prócz odczytu 
znanego poety dra Lucyana Rydla z Krakowa, 
który przedstawi życie i działalność Słowackiego’ 
oddeklatnowanie trzech scen pierwszego aktu 
»Balladyny«, deklamacya wiersza Słowackiego p 
n. »Testament mój« i bogata część muzyczna _
W tej ostatniej części grać będzie solo znany 
skrzypek p. Jan Soja z Nowego Targu. »Pol. 
Tow. Pedag.« użyczyło »Czytelni« na wieczorek 
swojego chóru, który odśpiewa kilka pieśni, a 
to: Worobkewycza »W górę czoła«, dalej »Pieśń 
lirnika«, Beethovena »Hymn do nocy«, a wresz­
cie przepiękny »Chor harfiarzy« z »Lilli Wendy« 
Słowackiego, z muzyką St. Surzyńskiego. Wydział 
»Czytelni« czyni usilne staranie, aby wieczór 
poświęcony pamięci jednego z największych poe­
tów polskich powiódł się jak najlepiej, aby był 
rzeczywistyin hołdem oddanym cieniom wielkiego 
mocarza słowa. Należy się więc spodziewać 
że na wieczór zjedzie się jak najlicz­
niejsza publiczność z całego Śląska, że 
sala »Domu Narodowego« będzie w d. 
1. kwietnia b. r. pełna. Wieczór rozpocznie 
się punktualnie o godz. 71/* (o kwadrans na 
ó s m ą), aby mógł się skończyć wcześnie, t. j. aby 
ci, którzy się rozjeżdżają pociągami o godz. 10. 
mogli być uczestnikami całego wieczoru. Ceny 
miejsc: Krzesło Iszorzedne K 160; Ilgorzędne 
K 1 ’20 ; III ciorzędne 80 h ; wstęp na salę 60 h ; 
dla młodzieży szkolnej 20 h Bilety wcześniej t. j. 
już od poniedziałku d. 26. b. m. nabywać bedzie 
można w księgarni »Stella«, w dzień uroczystości 
przy kasie. Bliższe szczegóły podadzą afisze, ale 
osobne zaproszenia nie będą rozsyłane. »Czytel­
nia« bowiem sądzi, że bez osobnych zaproszeń 
publiczność polska stawi się bardzo licznie. —

— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. dra Nestora Bacewicza odbyło się w środę, 
d. 21. b. tn. przy licznym udziale ludności 
w kościele braci Miłosiernych. Bardzo pociesza- 
jącem jest, że także z okolicznych wiosek przy­
było sporo rodaków. Najprzód przemówił krótko 
ks. Londzin o zasługach położonych dla Śląska 
przez ś. p. Nestora i o jego wielkich cnotach

obywatelskich, następnie odprawił żałobną mszę św. 
i kondukt. —

— Z »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra«. W 
pierwszy piątek postu, dnia 2. b. m. odbyło się 
w myśl § 13. ustaw »Dziedzictwa« w kościele pa­
rafialnym w Cieszynie uroczyste doroczne nabo­
żeństwo żałobne za zmarłych członków »Dziedzic­
twa«. Przed nabożeństwem przemówił w wymow­
nych gorących słowach do dosyć licznie zebranych 
ks. Kasperlik o znaczeniu naszego towarzystwa, 
zachęcając do przystąpienia za członków, poczem 
ks. prof. Londzin odprawił w asyście uroczystą 
Mszę św. żałobną i egzekwie. —

— Broszura o Mickiewiczu. Z okazyi 50-letniej 
pamiątki zgonu Adama Mickiewicza wyszła w Cie­
szynie z drukarni » Domu Narodowego« broszurka 
przez niejakiego J. A. S. Autor się nie podpisał 
pełnem imieniem, bo się widocznie swego dziełka 
wstydził. Nie byłoby też o czem wspominać, gdyby 
nie to, że podobno »Towarzystwo pedagogiczne« 
poleciło to dziełko rozdać pomiędzy dzieci szkolne 
jako pamiątkę zgonu Mickiewicza. Czy ta bro­
szurka nadaje się do tego użytku, niech osądzą 
czytelnicy choćby z tego zdania: »Na ławie też 
uniwersyteckiej Mickiewicz odczuł poraz pierwszy, co 
to jest miłość. Czystą, gorącą miłością pokochał 
piękną, bogatą panienkę z okolicy swego rodzinnego 
Nowogródka, Marylę Wereszczakówną. I pannie 
piękny młodzieniec o pałających oczach był bardzo 
miły — śpiewał jej pieśni cudne i nosił kwiaty, a mówił 
słowa miękkie, serdeczne i t. d.« Kto podobne 
brednie pisze w broszurce, przeznaczonej dla dziatwy, 
temu radzimy zgłosić się u Feitzingera do pisania 
»Pięknej Magelony« i t. p. utworów. Jeżeli rze­
czywiście »Towarzystwo pedagogiczne« poleciło 
broszurkę tę rozdzielić między dzieci, to się to 
stało widocznie ze względu na drukarnie Mitręgi, 
a jeżeli, jak pogłoska idzie, »Towarzystwo pedago­
giczne« miało na myśli dzieci ewangelickie, 
to winszujemy mu wyboru, ale nie zazdrościmy 
strawy biednej dziatwie, zaś na druk szkoda 
było papieru. Zamiast nędznego »wyrobu krajo­
wego« powinno było »Towarzystwo pedagogiczne« 
polecić broszurkę, wydaną z tej samej okazyi przez 
»Macierz polską« we Lwowie. —

— Niemieckie formularzu. Co roku z wiosną 
rozsyła Starostwo do mieszkających w swoim po­
wiecie arkusze dotyczące podatku osobistego. Ar­
kusze te ma każdy wypełnić i zwrócić Starostwu, 
które według tego wymierza podatek. Otóż cie­
szyńskie Starostwo wysyła do Polaków (przynaj­
mniej w Cieszynie mieszkających) arkusze podatkowe 
w języku niemieckim, dla niejednego niezrozu­
miałym. Przeto każdy Polak powinien taki blankiet 
niemiecki zwrócić i zażądać polskiego a to tem 
bardziej, że nie rozumiejąc odpowiednich zapytań, 
może nieraz arkusz źle wypełnić, wskutek czego 
administracya podatkowa nałoży mu większy po 
datek, a ewentualnie za złe wypełnienie arkusza — 
grzywnę. Zresztą mamy chyba prawo, żeby za 
nasze pieniądze mieć przynajmniej polskie druki. 
Nie dajmy sie ciągle poniewierać l —

— Tężec karku (meningitis) jeszcze nie wy­
gasł na Śląsku, owszem szerzy się. I tak według 
urzędowego wykazu w pierwszej połowie marca 
wydarzyło się 14 wypadków tej strasznej choroby. 
Z ogólnej liczny 54 wypadków zakończyło się w 
tym czasie śmiercią 8, a 5 wyzdrowiało. Tężec 
karku pojawił się w ostatnich dniach w Ustroniu, 
gdzie spowodował śmierć 22-letniej Anny Misio- 
rzowej. W Jasiowcu (Ustroń) zachorowała na tężec 
16 letnia dziewczyna. —

— Zima tegoroczna jest pod wielu wzglę­
dami wyjątkowa. Śnieg był rzadkim gościem 
a tem pi ratura była tak wysoka, że kończącą się 
zimę zaliczyć można do najłagodniejszych. Teraz, 
kiedy się już powinna rozpocząć wiosna, spadły 
wielkie śniegi, a d. 22. b. m. rano było 9 « R. 
zimna. —

— Z Sądów przysięgłych. 6. marca b. r. 
pod przewodnictwem radcy Harbicha odbyła się 
rozprawa przeciw Janowi Śikorze z Nawsia o zbio- 
dnię przeciw moralności i zhańbienie. Sikora został 
skazany na 5 lat ciężkiego więzienia. — Popołudniu 
sądzono sprawę 19 letniego parobka Antoniego 
Grygierczyka z Komorowie o podpalenie. Prze­
wodniczył krajowy radca sądowy dr. Nedopil. Gry- 
gierczyk skazany został na 3 lata ciężkiego wie­
zienia obostrzonego co miesiąc ciemnicą. Powodem 
zbrodni zemsta. — 8. marca b. r. odbyła się pod 
przewodnictwem krajowego radcy sądowego Stanka 
główna rozprawa przeciw nadziennikowi z Zabrzega 
koło Mor. Ostrawy, Janowi Sroce, 21 lat liczą­
cemu, oskarżonemu o zbrodnię rabunku. Sąd przy­
sięgłych skazał Srokę na 3 lata ciężkiego więzienia, 
obostrzonego co miesiąc postem. — W tym samym 
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dniu odbyła się rozprawa przeciw 20-letniemu 
górnikowi Franciszkowi Fudalikowi z Michałkowie 
o zbrodnię zabójstwa, popełnioną na Kasprze 
Jamrusie. Rozprawie przewodniczył wiceprezydent 
Harbich. Oskarżony Fudalik został skazany na 
3 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego co miesiąc 
postem. — W sobotę, 10. b. m. stawał przed 
tutejszym sądem przysięgłych, 57-letni nadzien.iik 
Józef Bernas z Górnych Szobyszowic, oskarżony o 
kradzierz. Oskarżony, który już 25 lat przesiedział 
w więzieniu, przybył z Prus do Cierlicka, gdzie 
pod przybranem nazwiskiem Józefa Zebroka przyjął 
służbę. Kradzieży dopuścił się na szkodę handlarza 
bydła Józefa Marka z Górnych Błędowic. Gdy 
raz jechał z nim z Cieszyna na wozie, korzystając 
z chwili, gdy Marek zasnął, zabrał mu Bernas 
38f) kor. gotówką. Oskarżony skazany został na 
5 lat ciężkiego więzienia. — Jędrzej Danek, 22-letni 
robotnik z Bielska, oskarżony o skradzenie srebrnego 
zegarka i łańcuszka na szkodę czeladnika stolar­
skiego Bolka, został uwolniony, ponieważ skarżący 
Bolek przez swego prawnego zastępcę skargę 
cofnął. — We wtorek, 13. b. m. sądzono sprawę 
Pawła Bujoka z Wisły, który w bójce karczemnej 
pchnął nożem w szyję Jana Kuliga, a rana spo­
wodowała paraliż prawego ramienia. Bujok, który 
się wymawiał, że był wówczas pijany, został na 
podstawie zeznania świadków skazany na 18 mie­
sięcy ciężkiego więzienia. — W tym samym dniu 
stawał przed sądem 66 letni nadziennik A Janiczek 
z Puńcowa o występek przeciw moralności, jakiego 
się dopuścił na 10-letniej dziewczynie. Na wniosek 
przewodniczącego Harbicha rozprawę przeciw Ja­
niczkowi odroczono, a poddano badaniom lekar­
skim jego stan umysłowy. —

— Nie dużo. Hipoteczne długi Śląska wyno­
siły w roku 1867, 51 milionów 510 tysięcy złr. ; w 
roku 1902 doszły one do sumy 140 milionów 
9'4 tysięcy złr, z tego długi rolnicze wynoszą 
103 miliony 8 57 tysięcy złr., a więc 2/8 
wszystkich długów hipotecznych. Dziś długi te będą 
zapewnie większe. —

— Kolej lokalna Ostrawa-Karwina Gminy 
Morawska Ostrawa i Polska Ostrawa zawarły z sobą 
ugodę celem wybudowania kolei lokalnej Ostrawa- 
Karwina. Obecnie rada gminna Polskiej Ostrawy 
uchwaliła budowę kolei odstąpić Morawskiej Ostra­
wie. Powodem tego jest brak funduszów gminy 
Polskiej Ostrawy. Wobec tego Morawska Ostrawa 
zażądać może od swej polskiej sąsiadki zwrotu 
kosztów, powstałych wskutek zwłoki w budowie 
kolei, do płacenia których byłaby zobowiązana 
Polska Ostrawa, ponieważ ona łamie kontrakt. 
Ponieważ jednakowoż radzie gminnej Morawskiej 
Ostrawy chodzi o dobre stosunki z Polską Ostrawą
1 o poparcie w zamierzonej budowie kolei, przeto 
jest nadzieja, że sprawa tak się ułoży, iż Morawska 
Ostrawa nie tylko nie będzie nic żądała od Pol­
skiej Ostrawy, lecz owszem zwróć i jej nawet połowę 
kwoty, jaką obie gminy początkowo na przygoto­
wawcze roboty złożyły. Budowa kolei lokalnej z 
Ostrawy do Karwiny ma kosztować 2 miliony 650 
tysięcy koron. Z koleją lokalną Morawska Ostrawa- 
Karwina będzie miała połączenie istniejąca już 
lokalna kolej Polska Ostrawa-Gruszów. —

— Przedstawienie amatorskie, urządzone sta­
raniem komitetu Pań Polek na obiady dla dzieci 
z polskiej szkoły ludowej w Cieszynie, przyniosło 
dochodu 196 K 10 h. Nadto zamiast biletu złożyli 
na ten sam cel p. Hławiczka 2 K, p. Godłowski
2 K, p. Majówna 2 K, p. Falkensteinówna 2 K, 
p. Zabawski 3 K, p. Kantorek 3 K. Razem więc 
dochód z tytułu przedstawienia wynosił 208 K 60 h; 
po odtrąceniu wydatków w kwocie 118 K 36 h 
pozostaje czysty dochód 91 K 74 h. Wszystkim 
Paniom i Panom, którzy brali udział w przedsta­
wieniu i nie szczędzili trudów, by się przyczynić 
do dobrego wyniku, zasyła serdeczne podzięko­
wanie Komitet. —

— Na Internat Im błog. Melchiora Grodzieeklego 
W Cieszynie złożyli: B. 'leresa Jurczyk w Nowej Sibicy 6 K; 
les. Edward Linzer, proboszcz w Puńcowie 50 K ; I s Tomasz 
Gwoźdź, wikary w Istebnej 5 K ; N. N. w Cieszynie 2 K. 
Datki nadsyłać należy pod adresem Ks. dr Andrzej Bieiek, 
książęco-biskupi kanclerz w Cieszynie. —

— Na obiady dla ubogich studentów złożono: 
W. Pani Kaszyczkowa 6 k\ fasoli P II. I1 2 Ki bochenek 
chleba. Państwo Totnankowie z Ropicy wielki bochenek chleba 
pierwszy z nowego pie.a. P J S. trzy razy po 8 l mlekn, 5 ''ť, 
ryżu, 30 sztuk jajek. P Z Tomiczkowa z Bobrku jarzyny, kil­
kadziesiąt sztuk selery, pietruszki i marchwi, P. Wróblewska 
2 K: k- Stonawski 2 K. Za te wszystkie dary serdeczne »Bog 
zapłać«- —-

-- Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: p. Jad­
wiga Kunicka, żona lekarza we Frysztacie 4 K ; p. dr.-.Wacław Seidl, 
lekarz w Mor Ostrawie i p. lekarzowa Zofia Seidlowa po 2 K ; 
p. Jan Szu-.ik, nauczyciel w Łazach 2 K; p. dr. Jan Buzek, 
]< karz w Dąbrowie 4 K i p. lekarzowa Anna Burkowa 2 K ; 
p Jerzy Macura, kierownik filii w Skoczowie 2 K; za karty 
ślubne 8 K ; zamiast telegramu na ślub p. profesora Franciszka

Michejdy z Krakowa złożyli: p Władysław Paderewski w Kra­
kowie 2 K, ks. Karol Michejda, pastor w Bystrzycy 1 K, p. 
Kornel Michejda, słuchacz mcd. w Krakowie 1 K i p. Andrzej 
Macura, sekretarz w Cieszynie 1 K; zamiast telegramu na ślub 
p. nauczyciela Szulca w Dąbrowie złożyli pp. nauczyciele : Tad. 
Wiśniowski i Edward Konopnicki w Pol. Ostrawie 1 K 20 h 
i p. Franciszek Gwoździewicz, restaurator w Cieszynie 1 K; 
ks. Karol Míchej la, pastoi w Bystrzycy, zam. telegramu na ślub 
p. Andrzeja Kożdouia, nauczyciela w Bystrzycy 1 K ; p. dr. Jan 
Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy
1 K; Bank rolniczy we Frysztacie, z czystego zysku 50 K; p 
Antoni Kłus, nauczyciel w Jabłonkowie, połowa składki na jego 
weselu z p. Maryą Poloczkówną 6 K ; p. Piotr Parylak, dyre­
ktor w Krakowie 2 K ; p. Michał Maj, nauczyciel w Czecho­
wicach, podatek za luty, marzec i kwiecień 3 K ; ks. Franciszek 
Michejda, pastor w Nawsiu, składka na weselu p. Franciszka 
Michejdy z p. M. Drobniakówną l7 K: p. Aleksander Godek, 
inspektor w Michałkowicach 5 K; p Mieczysław Paszkudzki- 
Zadora, właściciel dóbr we Lwowie 307 K 2 h; p. Antoni Bahr, 
c k notaryusz w Zatorze 2 K; Pierwsze Koło miejscowe »Tow. 
szkoły ludowej« w Karwinie, część dochodu z przed-*awien. ■ 
teatralnego, urządzonego razem z »Sokołem« w Karwinie 20 K 
96 h ; p. Jerzy Koteria, kierownik szkoły na Zbytkach, składka 
na weselu p. Dominika Ruska z p. Anną Iloleszówną w Za- 
błociu 15 K; p Franciszek Smolkh, prof. gimn. we Lwowie
2 K; p. Franciszek Popiołek, prof. gimn. w Cieszynie, zamiast 
życzeń na ślub p. prof. Franc. Michejdy w Nawsiu 1 K ; p. 
Tomasz Bury, tereyan gimn polskiego w Cieszynie 2 K. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyli: p. Mi­
chał Zabdysz, nauczyciel w Doi. Żukowie, czysty dochód z wie 
czorl-u urządzonego w Doi. Żukowie 14 K 34 li ; p. ani F. w Mar­
klowicach 32 jaj ; p. Franciszek Głombek, rolnik w Olbrachci- 
cach 7 70 kg kiszek (jelit); p. Paweł Łysek, rolnik w Jawo­
rzynce 76 jaj ; p. Andrzej Cieńciała, kierownik w Wiśle t>0 jaj, 
7 ćwiartek masła i 1 gęś; spadkobiercy ś. p. Górniaka w Si­
bicy, nieprzyjęta należytość za zwiezienie węgli 10 K 40 h ; pp. 
urzędnicy Banku rolniczego we Frysztacie 10 K. —

— Z Białej. W tutejszym szpitalu krajowym 
pielęgnowały chorych zakonnice niemieckie, 
których klasztór, połączony ze szkolą, był rozsad- 
nikiem germanizmu na kresach polskich. Obecnie 
z rozporządzenia Wydziału krajowego i za zezwo­
leniem konsystorza biskupiego w Krakowie ode 
brano im zarząd szpitalu a oddano go polskim 
zakonnicom. W ten sposób stało się zadość od 
dawna podnoszonemu przez Polaków na kresach 
życzeniu, aby w mieście Białej były polskie za­
konnice, któreby zarządzały szpitalem i umiały 
się z chorymi rozmówić. Rozumie się, że hakata wy­
lewa łzy żalu, bo straciła znowu jeden posterunek. —

— Z Bobrku. Jan Urbańczyk, rodem z Galicyi 
i Otylia Bocek rodem z Mostów od Cieszyna 
przybyli w sobotę, dnia 17. b. m. w stanie nie­
trzeźwym z pracy od Kleina w Cieszynie, roznie­
cili ogień i położyli się do snu. Gospodyni domu 
widząc, że nikt w niedziele nie wychodzi z po- 
kou, otwarła drzwi i na łożu zobaczyła obojga mar­
twych w ubraniu. W garnku na ogniu były ob­
rzynki z mięsa przystawione do gotowania. Oboje 
żyli w dzikiem małżeństwie. Przyczyną śmierci 
było zaczadzenie, spowodowane przez dawno nie- 
wymiecione rury. —

— Z Bogumina (dworca). W niedzielę, dnia 
18. marca 1906 urządziło Kółko amatorskie tow 
»Jedności« przedstawienie, na którem odegrano 
sztukę p. n. »Lumpacius Vagabundus« czyli 
»Trójka hultajska«. Aczkolwiek już kilkakrotnie 
mieliśmy sposobność podziwiać zręczność i do 
wcip naszych amatorów i amatorek, to jednakże 
tym razem wywiązali się ze swych ról wbrew 
wszelkim oczekiwaniom. W pierwszym rzędzie 
zasługuje na uznanie p. K. za jego dzielną rezy- 
żeryę i wystąpienie w roli Szydełki, który swymi 
komicznymi występami ubawił wszystkich i wy­
woływał śmiech do rozpuku. Ponieważ nie jesteś­
my w stanie każdemu z osobna podziękować, więc 
wszystkim Szan. amatorom i amatorkom bez wy­
jątku składamy jak najserdeczniejsze dzięki i pro­
simy, by nas częściej takiemi przedstawieniami 
ubawić raczyli. —

— W niedzielę, dnia 25. marca odbędzie się 
walne zebranie Kółka amatorskiego w lokalu 
»Jedności* u p. Szopy o godzinie 2. popołudniu, 
na które wszystkich członków i nieczłonków za­
prasza Wydział.

— Z DarkoWa. Towarzysz Reger chciał nas 
tu uszczęśliwić w niedzielę 1 I. marca, na którą 
zwołane zostało na podstawie § 2. poufne zgro­
madzenie w gospodzie p- Karola Stnapki. Całe 
to zgromadzenie jakoś dziwnie wyglądało. Zwo­
łującego zgromadzenie nie było, tow. Kunickiego, 
który odczyt miał mieć, nie było, zato się zjawił 
około 4. godz. Tadeuszek, aby sic dić poznać 
wszystkim swym wiernym w Darkowie. Iow. 
Kunicki miał mówić o stosunkach politycznych, a 
tymczasem tow. Reger mówił wprawdzie o stosunkach 
politycznych, lecz tak, że cała jego przemowa wy­
glądała na paszkwil o księżach i Jezuitach i klery- 
kałich, jak to już socyalisci mają w modzie. 
Między innt-mi mówił, że Jezuici są winni temu, 
że w Galicyi nędza i złe obyczaje, że księża są

I wrogami ludu, którego pieniądzmi się tuczą, że 
I tGiviaz-dka^ jest podłą gazetą, piszącą tylko

kłamstwa i że dlatego zewsząd ją wyrzucać trzeba, 
że ona też o nim, t. j. tow. Regerze, napisała 
kłamstwa co do wdowy po ś. p. Witołdzie, że 
nauczyciele, którzy z ludem (t. j z socyalistami) 
nie trzymają, djabli powinni wziąć, że trzeba 
więcej odbiorców dla »Robotnika śląskiego*, żeby 
go wszędzie czytano, i dlatego trzeba nowego 
sekretarza, któryby się zajął jego rozszerzaniem 
i agitacyą a płacy by mu trzeba dać co najmniej 
1000 złr. (600 stałych a 100 dyet) i dlatego 
trzeba pieniędzy. Dlatego nowy podatek zapro­
wadzono na utrzymanie tego sekretarza. Nicby 
nas to nie obchodziło, że takie bzdurstwa gadał 
sobie Tadeuszek przed tymi, z których pieniędzy 
on żyje, i niebyśmy się nie mieszali w ich go­
spodarkę i naukę, gdyby nam dali spokój i gdyby 
sobie Tadeuszek mówił o Michalinie, czem ona 
jest. Ale ponieważ on powiedział, że słuszna ko­
bieta do żadnego księdza nie pójdzie, dlatego 
niech się nie dziwi nasz panoczek socyalistyczny, 
żeśmy o nim i o jego tajemnicach coś napisali. 
Cielątka zaś niech sobie idą dalej za tymi, co im 
złote góry obiecują a w rzeczywistości skórę im 
zedrzeć a potem na zabicie poprowadzić chcą. 
Żony zaś towarzyszy dobrze sobie zapamiętajcie, 
jak o Was sądzi przyjaciel Waszych mężów 
Tadeuszek 1 — Kilka czytelników.

— Z Janowic. Straszny wypadek zda 
rził się w Janowicach obok Frýdku. 50-letni go­
spodarz Józef Konwica został w ohydny sposób 
zamordowany przez swoją żonę, córkę i lokatora 
(komornika). Wieczorem przyszedł Konwica trochę 
podochocony do domu i zaczął się z żoną kłócić. 
Żona wyrzucała mu, że trwoni pieniądze i zaczęła 
go bić. Konwica w gniewie zagroził żonie i córce, 
że je nożem zabije. Kobiety zaczęły wołać o pomoc, 
na co przybiegł lokator Konwicy 60-letni Bohaczek. 
Wszyscy’ troje rzucili się na Konwicą i powalili 
go na ziemię. Córka trzymała ojca a matka za­
częła leżącego okładać polanem, tak, że tenże 
stracił przytomność. Garnki i rondle posypały się 
również na głowę bezprzytomnego. Na ukorono­
wanie swego zezwierzęcenia rzuciła żona na krwią 
zbroczonego męża polącą się lampę. Nafta w 
lampie się zapaliła i od tego zajęło się ubranie 
Konwicy. Gdy pożar ugaszono — Konwica nie 
żył. Zdziczałą żoną, córką i Bohaczkiem zajęły 
się sądy. —

— Z Karwiny. (Ze szybu »Jana«.) Smutne 
stosunki się tu objawiają. Urzędnicy obniżają za­
nadto akordy, ale na tern jeszcze me koniec, bo 
poniewierają starymi górnikami, którzy swoje siły 
nadwyrężyli w kopalni, jak się to stało 7. marca. 
Zmieniono dwóch starych górników za to, że mało 
robią, a to jest nieprawdą, bo to są ludzie w ca­
łej partyi znani jako sumienni i pilni górnicy. Ale 
dlaczego tych nie zmieniają, co mają ciężką pracę, 
a lichy zaiobek i są po kilka miesięcy w jednej 
robocie ? —

— Niejaki Tomasz Kuklicz, znany agent so­
cyalistyczny, ujada całą gębą na górników, nie na 
leżących do czerwonego obozu, i na tych, co się 
podpisywali na listę przeciw rozerwalnym małżeń­
stwom. Wymyśla takie imiona, na jakie tylko on 
zasługuje. —

— Kłócą się tu górnicy ze stowarzyszenia 
»Wzajemna pomoc* w cechowni i w kąpieli, bo 
się przekonali, że wydział tego stowarzyszenia 
nie czuwa należycie nad stowarzyszeniem i że jest 
deficyt w kasie. To jest obraz gospodarki niezna- 
bogów. — Górnik

— Z Niem. Lutyni. We wtorek, dnia 20 b. m. 
o godz. 3. popołudniu spalił się budynek mie­
szkalny w tutejszym dworze Nieradzie, należący do 
hr. Larysza, w którym mieszkał kowal i gazda. Ogień 
powstał na strychu, gdzie się znajdowała słoma i 
siano kowala, podobno przez nieostrożność dzieci. 
Ratunek był trudny z powodu zawieji śnieżnej, 
bo niebyło z dala nic widać. Dach spłonął do 
szczt tu i także powały się zwaliły. Akcyą ra­
tunkową zajęła się miejscowa straż ogniowa, która 
przez energiczną pracę zapobiegła rozszerzeniu się 
pożaru. —

— Z Mostów (około Cieszyna). Zmarł tu 
w piątek d. i 5. b. m. Antoni Paiarczyk, właściciel 
gruntu. Pogrzeb jego odbył się w niedzielę przy 
licznym udziale publiczności z całej okolicy. —

— Z Ropicy. Dnia 15. b. m. obchodził p. 
Franciszek Tománek, młynarz »graniczny*, jak go 
lud nazywa, sześćdziesięcioletnie swe urodziny. 
Z rej okazyi otrzymał on zewsząd wiele dowodów 
głębokiego szacunku i poważania. Już dzień przed­
tem przybył wydział gminny, aby w imieniu ca­
łej gminy złożyć mu powinszowania i podzięko­
wać muza gorliwą pracę około dobrobytu gmriy ; 
należy on już bowiem od wielu lat do wydziału
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Od skrzętności naszych 
pań zawi ł pomyślny 
stan zdrowia rodziny!
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Ubyło w roku 1905
Pozostało z końcem roku 1905
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Din
7. zysku czystego z roku 1904. 
Za saldo z rachunku procentów 
Za saldo z rachunku prowizyi . 
Za zysk z zarządu realności. .

 

20 metr, cetnarów wybornego owsa 
na nasienie, ma do sprzedania za cenę 18 koron 
1 metryczny cetnar Paweł Kareta, gospodarz 

w Pit rscu, poczta Skoczów.

Ï \ Kathreinera
Knelppowska

W kawa słodowa
Jest z powodu szczególnego sposobu 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie i tanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowego!

Kupując ten artykuł spożywczy na­
leży wyraźnie wymienić nazwę Kath­
reinera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znakiem 
ochronnym :Ksiądz proboszczKneipp.

w każdej ilości ma za umiarkowaną cenę do sprzedania Paweł 
Mol in na Bobrku, p. Cieszyn.

— Straszny wypadek zdarzył się w Glogo- 
czowie w Galicyi. W nocy, d. 17. b. m. wybuchł 
tam w chat ie kościelnego Jana Szczurka pożar, 
który zniszczył całe obejście. W ogniu spłonął 
Szczurek, jego żona i pięcioro małych 
dzieci. Oprócz tego spaliły się 3 krowy, koń 
i kilkanaście świń Pożar wszczął się od pieca 
piekarskiego. Widocznie rodzina cala została albo 
zaczadzona, albo też zadusił ją dym, bo inaczej 
przecież by była uciekła. —

— Kto chce zachować swoje zdrowie, po­
winien być bardzo ostrożnym w doborze codzien­
ny ch pokarmów, do których powszechnie zaliczamy 
kawę ziarnistą, tak bardzo szkodliwą dla osób 
chory cli na nerwy, serce lub żołądek. Wspomnianej 
kawy nie powinno się bezwarunkowo spożywać 
bez obfitej domieszki naszego rodzimego słodu, w 
tym wypadku jedynie najdoskonalszego dodatku. 
Znana firma Kathreiner używa do wyrobu tak 
rozpowszechnionej i łubianej K neippowskiej kawy 
słodowej tylko najlepszego słodu, który przez 
właściwe postępowanie nabierając prawdziwego 
smaku kawowego czyni tern samem kawę słodową 
najlepszą przymieszką do kawy ziarniestej, mogocą 
jedynie tę kawę w zupełności zastąpić. Po zbadaniu 
przez najwybitniejsze powagi okazała się Kathrei­
nera Kneippowska kawa słodowa wyśmienitą. Dr. 
.Lapponi, znany lekarz przyboczny papieża Leona 
XIII. pisze niedawno : » Kathreinera kawa słodowa, 
tak pochlebnie znana, posiada jedynie istotne za- 
zalety, których domagają się lekarze i smakosze 
od dobrego środka mającego zastąpić kawę ziar­
nistą. .Nadmieniam jeszcze, że u nas coraz bar­
dziej rozpowszechnia się używanie Kathreinera 
kawy słodowej.« Oby to wszędzie miało miejsce 
i każda o dobro rodziny troskliwa gospodyni 
zechciała codziennie używać zdrowego i smacznego 
Kathreinera. Przy zakupme proszę nietylko żądać 
-awy słodowej lecz wyraźnie podać imię Kath­
reiner i stanowczo domagać się wydania praw­
dziwej Kathreinera Kneippowskięj kawy słodowej 
w oryginalnych zamkniętych paczkach. —

8—10 jocliów dobrej roli
i pastwisko

jest do sprzedania. 20 minut od dworca kolejowego, 
przy kościele we Wędinni. Wiadomości udzieli 
Jan Lipka, właściciel gruntu we Wçdrvni nr. 61.

XVI. Sprawozdanie
z rocznej czynności

Towarzystwa oszczędność? i zaliczek w Strumieniu 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. foręką 

obejmujące rok administracyjny 1905.

KAROL RA Y E R 
cukiernia 

  = CIESZYN = 
Saska Kępa nr. 5.

Codziennie świeże ciastka
Wyszynk kawy, herbaty, czokolady, win stołowych 

i likierów.
Na sezon wielkanocny największy wybór.

Ogłoszenie.
Niniejszcm rozpisuje się konkurs na nastę­

pujące roboty przy

budowie katol. kościoła paraSalnego
w Stonawie.

1. Roboty mularskie i pomocnicze;
2. roboty kamieniarskie.
3. roboty ciesielskie;
4. roboty rzeźbiarskie;
5. dostawa żelaza.

Formularze, potrzebne do ofert, można otrzy­
mać w urzędzie parafialnym w Stonawie, gdzie się 
także plany i warunki budowy znajdują.

Odpowiednio zestawione oferty mogą być 
nadesłane wraz z 5% wadyum najpóźniej do 
10. kwietnia 1906 do komitetu konkuren 
cyjnego budowy kościoła w Stonawie.

Stonawa, d. 21. marca 1906.

Komitet konkurencyjny budowy kościoła parafialnego.
Ks. Fr. Krzystek 

przewodniczący.

id 
V yji
* J

Stan z roku 1904 
Przybyło w roku 1905 

Razem

Rachunek zysków i strat dnia 31. grudnia 1905.
Winien

saldo kosztów zarządu ....
stratę na papierach wartościowych
umorzenie inwentarza
saldo

gminnego i piastuje też od dłuższego już czasu 
urząd przewodniczącego kościelnego komitetu kon­
kurencyjnego. W dzień urodzin odprawił syn jego, 
ks. wikary Rudolf Tománek, w kościele parafial­
nym w Cieszynie uroczyste nabożeństwo z asystą, 
w którem brało udział całe jego bardzo liczne 
pokrewieństwo z okolicy Cieszyna. Popołudniu 
zaś zebrało się w gościnnym jego domu liczne 
grono szczerych jego przyjaciół i krewnych, któ­
rzy pospieszyli, aby mu osobiście pogratulować. 
Bo też p. Tománek należy do rzadkich, wyjątko­
wych już teraz ludzi; jest to typ prawdziwego 
Ślązaka, poczciwy, pracowity, przywiązany do 
wiary i języka ojców swoich. W jego domu spotkać 
można jeszcze te śliczne, stare, śląskie obyczaje, 
które coraz więcej zanikają. Oby Bóg zechciał go 
jeszcze jak najdłużej zachować przy życiu i po­
zwolił mu przynajmniej w późniejszym wieku do­
czekać się wiele błogich i szczęśliwych chwil. —— Zb Stanlslowic. D. 22. b. m. zmarł tu w 70. 
roku życia nauczyciel pens. Adolf Stiasny, który 
tu pracował w szkole 20 lat, a od 11 Jat 
na odpoczynku. —

— Z kornej Suchej. W niedzielę, dnia
tnia b. r. wygłosi p. Tomasz Legierski, nauczy- 
Clel tutejszy odczyt w sali p. Leopolda Poloka 
na temat: »Rodzina i szkoła*. Początek o godzi­
nie 4. popołudniu. Ze względu na ważność tego 
odczytu uprasza Zarząd »Koła Tow. Szkoły lu­
dowej* wszystkich obywateli i Obywatelki z miej­
sca okolicy o wzięcie jak najliczniejszego udziału.

----------  Zarząd.

4.372
423 

59 
5.742

Razem 10.597 21

Ruch członków i ich udziałów.
985 członków z sumą udziałów A' 19.700’—

53 „ ,. „ „ „ 1.060-—
1.0 18 członków z sumą udziałów K 20.760’—

 42 „ „ „ „ „ 840-—

Podngryczne i reumatyczne bolešci, kłu­
ci* w boku, rwanie w członkach, kurcze, 
ból piec, nerwów i muszkulów, postrzał, 

wywichnięcia i t. p., kczy według Świade­
ctwa tysięcy podziękowań pisemnych Fel­
ler* wonny fluid z esencyi roślin z marką 
„Cl8a Fluid*1. 12 małych albo 6 podwój- 
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h 
franko, a Fellera rabarbarowych przeczysz­
czających pigułek z marką „F.lsa-Pigułki“ 
kosztuje 6 pudełek 4 K. Adresować: E. V. 
Füller, *pt ikarz w Stubicy, Elsaplatz 

Nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne jest równoczesne zamawianie Fellera prze­

czy i rczającyeh pigułek z marką „Elu. Pigułki** 6 pudelek za 
4 K; te bowiem działają skutecznie w razie nieprawidłowości 
żołądka, niestrawności, zatwardzeniu i t. d.
Prawdziwego balsamu dosrajesię niel, ale 2tuziny za ß K franko. 
Zagoryaćski syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K. 
Prawdziwe szwedzkie kropli żołądkowe 3 flaszki 5 K franko.

Bilan s dnia 31
Ak'tyvt « K h

Gotówka kasowa.............................. 6.458 36
Pożyczki na realnościach . . • • 232.678 —
Pożyczki na wekslach.................... 372.238
Papiery wartościowe.................... 47.251 •—
Lokacye w cudzych kasach oszczędn. 44.860 24
Różni dłużnicy.............................. 277 14
Inwentarz........................................ 220 —
Realność 1. k. 80 w Strumieniu 22.800 —
Zarząd realności za rok 1905 . . 398 —

727 löO 74

Strumień, dnia 22. stycznia 1906.

grudnia 1905.
Patty.rti K h

Udziały członków  19 920 —
Fundusz rezerwowy  26.862 25
Fundusz specyalny  802 06
Wkładki oszczędności  671.424 35
Saldo procentów za rok 1906 . 2.205 53
Podetki zaległe  223 84
Zysk  5.742 71

727.180 74

Wydział.
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Ignacy Spitze Największy skład sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanm 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

■ JłT Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “W,, 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenacb znacznie zniżonych.

TF Orłcwej W Orlo i ej

Zakład introligatorski
Dwoctli zdLoliiydi micskuí znajtli

przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy 
od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy­
kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych,

- również dostarcza 
na zamówienia wszelkie materyały piśmienne 1 rysunkowe, jakoteź i książki szkolne, 
handlowe, do nabożeństwa, obrazy w ramach, kalendarze, widokowe karty i t. p,

i»> rabłitei»

firma JÓZEF NOWAK, dawniej Teodor Santarius, ORŁOWA, Śląsk austr.
e urn i c X o nie w inti’oli^atorni. 5ZS3SSSS

..JfT Filia bogumińska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą
(w Boguminie, w Rynku przy poczcie)

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i placi od nich

rocznie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
]., a względnie IG. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz 9 do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Najtańsze źródło zakupna!

B. Griinliaiim’a syn w Cieszynie, ulać Denila 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci, 
i łajwiekszy wybór cl ustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów,, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

Kama Kawiarnia i resianracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
c. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskle piwo cesarskie 1 pilznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

„Przewodnik dla organistów“
przez Ant. Sapalskiego

(jedyne w tym rodzaju dzieło w polskim języku).
Cena egzemplarza oprawnego w płótno koron 5.
Cena egzemplarza zbroszurowanego koron 4.

Do nabycia u
F. B. Zdanowskiego,

Kraków, Zielona nr. 7.

Dzierżawa!
W gminie Haźlachu oddaje się W 

dzierżawę od 1. maja b. r. 

arcyks. gospodę 
nr. 26, odnowioną, leżącą przy drodze 
powiatowej, razem z innemi zabudowa­
niami i polem obszaru 1 morga i 36 sążni 
kwadratowych.

Podania o dzierżawę należy wnieść 
do 20. kwietnia b. r. w zarządzie arcyks. 
browaru w Cieszynie pod rubryką 
„Dzierżawa Haźlach“. Kaucya wyma­
gana w kwocie 400 K.

Arcyksiążęcy zarząd browaru w Cieszynie.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

Prawn lezastrzežon e.
Każda imitacya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 

rJThierry’ego łialsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica.

Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyafna flaszka z zamknięciem paten­
towane™ £5 K franko/

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie Jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranem, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz: A. Thierry wPregrada kołoRohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

MF* W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Ok
0 5 koron i wiees' zartbku

* dziennego.
Towarzystwo domowych robót por> 

czoszkowych.
Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch ua uaszej maszynie. 
Pojedyńcza i szybka praca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie potrzeba. Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my sprze- 

dajemy pracę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

-■ Petrské nám. 7.—279- ----  ■■ -C ̂ oooooooooo-*x>ooooo

Czeladnika krawieckiego
przyjmie natychmiast Kttrol Kii ku «szu, krawiec 

W Kurwinej) naprzeciw gospody p. Fusika.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mycka liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmann» mydło lilio mleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak równiei delikatną cerę.
Sztukę tego mydln po 80 hal. nabyć można* 
W aptece E. Raschkl, w drogueryi W Zimy, 
u Feliksa Gleslngcra, Karola Kohlera 1 J 
Skrobanka w Cieszynie; u G- A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi 0 Peřiny w Mistku i 

u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Ważne dla wyi eżdżających do Brazylii.

„Słownik portugalsko-polski“
wyszedł z druku i jest do nabycia u

F. B- Zdanowskiego, Kraków, Zielona nr.
Cena egz. broszuro w. hor. 5. Cena egz. opr. w płótno kor

7.
7.

Całkiem jedwabne galonki
pięknie i czysto wykonane, po najtańszych cenach w

Starym sklepie Lewińskiego
Leopoida i Alojzego Lewińskich w Cieszynie.

Ażeby naszych P. T. odbiorców dobrze i tanio obsłuiyói 
urządziliśmy własny warsztat dla wyrobu całkiem jedwabnych 
galonek, wyrabiamy więc sami ten towar.

Wyroby fabryczne, jak je Sprzedają w sklepach bła- 
watnych, zły towar, błędnie wyrabiany, tylko na oko piękny, 
jest u nas do nabycia po bajecznie niskich cenacb.

Zwracamy uprzejmie uwagę P. T. odbiorców na nasz v iel<l 
skład czysto wełnianych

Kamgarnów na suknie, bardzo dobry prost na 
suknie, hoftowane żywotki, modne sznury i borty w z^°' 
cie, srebrze i jedwabiu.

O li' -nc odwiedzanie uprasza Z poważaniem

Lei połci i Alojzy Lewmscy
Trzeźwy i pewny 

parobek starszy 
obeznany z hodowlą bydła i roboty poing, którego żona mogłaby 
znaleść pracę w oborze, jak również StSirSZcl Służąca. ^o 
większej obory dojnych krów, która musi być dobrą i pilną do- 
jarką i zna się na karmieniu i hodowaniu cieląt, zostaną przy­
jęci od i kwietnia b r. przy arcyks. zarządzie dóbr 
w Baźanowicach, p. Cieszyn.

Przyjmuje się tylko takich ludzi, którzy wychowani Są przy 
gospodarstwie wiejskiem i wykaźą się dostatecznemi świadectwami, 
co do swoich zdolności. —

jest

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

(Kesselschmiede) 

i formierze 
(Gisserzy).

4" Kneippowska + 
mączka, posilna dla chudych, 
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami Wzma- 
cira organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie 
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawać h 
Wiele podziękowań. Cena pudełka 2 ko.’ 50 hal bet 
poczty 4 pudełka 10 kor., opłatnie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Hyg. Instytutu F, Z<zcrKirnkti, Rzeszöw.

= w Sanoku
przyjmie zaraz kilkunastu

■ Nowy dom •—
Nr. 356 W Mistku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
z 2 pokoi i 2 kuchni i gabinetu i 2 piwnic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu.

J»" <!<• robót wagonowych. “Wt
temiPierwszeństwo mają obznajomieni z 

robotami.
Zostaną również przyjęci : 

sainodz elni kowale, 
kotlarze

Do sprzedania albo do wynajęcia
z wolnej ręki w O'braehc ieach

młyn walcowy,
piła pędzona wodą, piekarnia i 6 tnorgow pola z budynkami.

Bliższych wiadomości udziela J. Sikorn w Cieszynie, 
ul. Prutka nr. 31._____________________________  —

TN ie TV In ii tliiiei’ii 
lecz najlepsze i świeże 

kwedlinbi rskie SXea‘.,TX"’ 

u KAROLA SCHOLTISA, przedtem Pukalski 
w Cieszynie, ul. Stexanii ni- 39.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak«
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
cało rocznie . 7 /C ■— h
półrocznie 3 > 50 »
kwartalnie . 1 i 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 Z' — h 
półrocznie , 8 >   >
kwartalnie , . 1 > 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszyni >: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel papieru D-Wida 
Hutterera. Saska Kępa i księgarnia Kutzera i SpÓłk', Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller ; W Frysz- 

tacie: Gustaw Ad. Poneza; w Karwinie: Stíhel, księgarnia.— Numer pojedynczy kosztuje 14 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Admlnlstracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

Wychodzi co sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłosz.. la 
płaci się 15 h Ok wic 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowein u mieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 31. marca 1906. Nr. 13.

ii

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. bto^. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie,

Zapraszamy niniejszym do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ i dono­
simy Szanownym Czytelnikom, ze począwszy od 7. kwietnia 1906 wychodzić będzie 
„Gwiazdka“ dwa razy na tydzień., mianowicie w środę i sobotę, bez podwyż­
szenia prenumeraty.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 JK. — h 
półrocznie ... 3 K 50 h 
kwartalnie . . . 1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . 6 K — h 
półrocznie . . . 3 K — h 
kwartalnie ... .1 K 50 h

O* *"  Prenumerata od 7. kwietnia 1906 do 31. grudnia 1906 wynosi 5 K 25 h. “W

Sprostowanie.
Do Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie.

Na podstawie § 19. ustawy prasowej z i 7. 
grudnia 1862, dz. u. p. Nro. 6 ex 1863 w brzmie­
niu ustalonem ustawą z 15. października 1868, 
dz. u. p. Nro. 142, żądam umieszczenia w „ Gwiazdce 
f zeszyńskiej" następującego sprostowania artykułu : 
»Na co się czasem może przydać statystyka«.

1. Nieprawdą jest, iż w pracy mojej »Sto­
sunki zawodowe i socyalne ludności Galicyi według 
wyznania i narodowości* jest »sprytnie ukryta 
tendencya dyskredytowania katolicyzmu na korzyść 
Protestantyzmu«, prawdą natomiast jest, iż praca
*a jest dziełem ścisłe naukowem bez jakiejkolwiek 
tendencyi, dalej prawdą jest, iż krytyka naukowa 
polska przyjęła pracę tę ze wszech miar pochlebnie 
1 stwierdziła jej bezwzględną przed- 
'niotowosć, niemniej prawdą jest, iż z powodu 
tej pracy od wysokiego dostojnika Kościoła ka­
tolickiego otrzymałem wyrazy uznania.

2 Nieprawdzi wem jest następujące twierdzenie 
wspomnianego artykułu: »W każdym razie trak­
towanie oddzielne wyznania i narodowości powo- 
duje fałszywą konkluzyę u czytelnika, nieobez- 
nanego z stosunkami galicyjskiemi, o co autorowi 
bodaj czy nie w pierwszym rzędzie chodziło.* 
Prawdą natomiast jest, iż w pracy mojej nie 
traktuję oddzielnie wyznania i narodowości, lecz 
czynię przeciwnie, a nawet wyraźnie zaznaczam 
J przeprowadzam dowód (str. 15 i 31), iż różnica 
językowa jest w Galicyi zwykle równością nie 
połączoną z różnicą wyznania ; również prawdą 
jest, iż nie chodziło mi o spowodowanie fałszywej 
konkluzyi u czytelników, nieobeznanych ze stosun­
kami galicyjskiemi, gdyż praca moja, wy­
dana przez krajowe biuro statystyczne, jest 
przeznaczoną w pierwszym rzędzie dla posłów 
Sejmu galicyjskiego, chyba jak najlepiej ze sto­
sunkami kraju obeznanych i wyszła pod naczelną 
redakcyą obecnego zastępcy Marszalka krajowego, 
który ją przed wydrukowaniem osobiście czytał.

3. Nieprawdą jest, iż dr. Buzek »już 2 lata 
temu oodczas wakacyj na kursach uniwersyteckich 
»Towarzystwa pedagogicznego* wr Cieszynie w wy­
kładach swoich kilkakrotnie zaczepiał Kościół ka­
tolicki*, prawdą natomiast jest, iż wogóle tylko 
w jednym wykładzie mówiłem o Kościele kato­
lickim, przedstawiając jego stosunek do szkolnictwa, 
przyczem Kościoła nie tylko, że nie zaczepiałem,

Zarazem upraszamy dłużników, ażeby zechcieli uiścić swoje zaległości w jak najkrótszym 
CZcLSÍ€}9 -

Administracya „Gwiazdki Ciesz.“.
lecz przedstawiłem stosunek tegoż Kościoła do 
szkolnictwa — nie dodając od siebie ani jednej 
uwagi krytycznej — ściśle według artykułów 
Syllabus i Unterrtchtswesen u ' Ui.urrtcktsfreiheit, 
umieszczonych w wydanym przez katolicką Górres- 
gesellschaft pod redakcyą znanego przywódcy ka­
tolickiego Bachema Staatslexikon, Zweite Auf­
lage, V. Band, str. 642 i nast. i str. 8 71 i nast.

4. Nieprawdą jest, iż dr. Buzek »jeszcze przed 
kilku laty w Krakowie był zagorzałym socyalistą«, 
prawdą natomiast jest, iż w ciągu całego mojego 
życia nie należałem do jakiegobądź stronnictwa 
politycznego, ani też nie brałem ani razu udziału 
w pracach politycznych jakiegobądź stronnictwa.

5. Nieprawdą jest, iż dr. Buzek »zwąchawszy 
jednak, że nie tedy prowadzi droga do katedry 
uniwersyteckiej, wyrzekł się swoich »ideałów  so- 
cyalistycznych, zmienił chorągiewkę, no i — 
udało się, a to grunt!« Prawdą natomiast jest, 
iż swoje przekonania wyrabiałem sobie mozolnie 
w miarę mego rozwoju i studyów i nie miałem 
kied) kolwiek potrzeby wyrzekania się swych 
przekonań, jak również prawdą jest, iż katedrę 
uniwersytecką powierzył mi cesarz tylko dzięki 
uznaniu, jakiem się cieszą moje prace w świecie 
naukowym i u powołanych czynników w kraju 
i w państwie.

*

Lwów, dnia 20. marca 1906.
Prof. dr. Józef Buzek,

Lwów, ul. 29. listopada, Nro 35.
Do powyższego sprostowania dodajemy, że 

nie wierzymy w bezwzględną przedmiotowość pracy 
dra Buzka, gdyż tendencya jej jest dla nas aż 
nadto widoczna. Przypuszczamy, że prawdą jest, 
iż z powodu tej pracy otrzymał autor od wyso­
kiego dostojnika kościoła katolickiego wyrazy 
uznania, ale również jest prawdą, że pewni ludzie 
umieją się tak sprytnie brać do dzieła, że nawet 
dygnitarzy kościelnych wyprowadzają w pole. 
Przecież chciano nawet nadużyć powagi ś. p. kar­
dynała Dunajewskiego, żeby wydał jeszcze za 
czasów Stalmacha kurendę przeciw .Gwiazdce 
Cieszyńskiej «.

Wiadomość, że dr. Buzek przed dwoma laty 
podczas wakacyj na kursach uniwersyteckich 
»Towarzystwa pedagogicznego*  w Cieszynie za­
czepiał Kościół katolicki, mamy od kilku nauczy­
cieli, których wiarogodnośc nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Redakcya . Gwiazdki Cieszyńskiej*. —

Zgromadzenie ludowe
„Związku śl. katolików“ w Jaworzu.

Dnia 25. b. m. cdbyło się zgromadzenie 
»Związku śląskich katolików*  w sali hotelu pana 
Simachowicza w Jaworzu. Zgromadzenie, na które 
przybyło około 300 osób, zagaił miejscowy ks. 
proboszcz Adamus, przewodniczył zaś p. aptekarz 
Boziewicz.

Najprzód zabrał głosks. proboszcz Macoszek 
z Dziedzic, który w swojej ciętej mowie, nagro­
dzonej oklaskami, podniósł dotychczasową działal­
ność »Związku śląskich katolików*  i przedstawił 
program przyszłej działalności Związku. »Wiara 
katolicka, narodowość i wolność« to są zasa­
dnicze punkty programu. Mówca wezwał do 
organizacyi i do obrony wiary przed zapędami 
wrogów, przedstawił krecią robotę przeciwników 
Kościoła w Austryi, mówił o projektowanej re­
formie małżeństwa, o szkodliwej działalności tow. 
Breie Schule (wolna szkoła), przedstawił mylne 
pojmowanie wolności i objaśnił zgromadzonym, 
w jaki sposób chce »Związek« bronić stanu rol­
niczego, rzemieślniczego i robotniczego.

Drugi mówca ks. proboszcz Budny z Mię­
dzyrzecza miał odczyt o prasie (gazetach). Podniósł 
potęgę prasy w dzisiejszych czasach, objaśniając 
dotyczącymi przykładami i cyframi, wykazał szko­
dliwość złej prasy i wezwał obecnych do popie­
rania prasy katolickiej na Śląsku. Zacny prelegent 
zdobył sobie uznanie zgromadzonych, którzy z za 
ciekawieniem słuchali jego jasnych wywodów.

Następnie zabrał głos ks. Londzin z Cie­
szyna. Przedmiotem jego mowy była reforma 
wyborcza. Mówca przedstawił dotychczasowy 
sposób wybierania posłów, a porównał go z pro­
jektowaną reformą wyborczą Wykazał, że jakkol­
wiek nowa ustawa ma być równa, to taką nie bę­
dzie, bo Słowianie, a między nimi Polacy śląscy 
w porównaniu z Niemcami są w niesłychany spo­
sób pokrzywdzeni. Wezwaniem do organizacyi 
zakończył ks. Londzin swoje przemówienie, na­
grodzone hucznymi oklaskami. Gdy ks. Londzin 
wspomniał o obietnicach socyaldemokratów, które 
robią podczas wyborów, korzystając z głupoty 
ludzi — wyrwał się obecny socyalny demokrata 
P- K r y s z p i n. zaprzeczając prawdziwości twier­
dzenia mówcy. Gdy ks. Londzin skończył, udzie­
lono głosu Kryszpinowi, który ostatecznie ośmie­
szył się wobec zgromadzonych, bo na obronę
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swoich słów nie umiał znaleść poważnych argu­
mentów. Drugi socyalny demokrata p. Szczu- 
giel Paweł, oświadczył, że chodzi mu jedynie o 
lepszy zarobek, ażeby mógł wyżyć z rodziną po 
bożemu, na co ks. Londzin oświadczył, że ta­
káni socyalistami są i członkowie »Związku».

Po tej dyskusyi uchwalono jeszcze trzy rezo- 
lucye.

I. Ks. Londzina: protest przeciwko zamie­
rzonemu przeniesieniu paralelek seminaryum z Cie­
szyna do Ustronia ; II. ks. Macoszka protest 
przeciwko zamierzonemu zamachowi na nierozer­
walność małżeństwa; III. protest przeciwko dąże­
niu tow. Freie Schule celem wyrzucenia nauki re- 
ligii ze szkół. P. Wojciech Durak z Wapiennicy 
przemówił również w sprawie protestów uchwalo­
nych i zachęcił do łączności w obronie praw na­
rodowych Okrzykiem na cześć papieża i cesarza 
i pieśnią »Jeszcze Polska nie zginęła« zakończono 
to imponujące zgromadzenie. —

0 przemyśle domowym.
Otrzymaliśmy następujące cenne uwagi:
Smutném to jest objawem w naszem Księ­

stwie Cieszyńskiem, że tak mało zwraca się uwagi 
na domowe ręczne roboty. Wiadomo przecież, o 
ile pilna kobieta i żona przez swoje prace przy­
czynia się do dobrobytu rodziny, a dzisiejsze cięż­
kie czasy nakładają na każdego członka rodziny 
obowiązek, aby się przyczynił do dobrobytu 
swojej rodziny, jako do wspólnego dobra. I ko­
biety nie mogą pozostać w tyle, bo mężczyźni 
pracują czy to w rzemiośle, czy w handlu, czy 
też oddają się studyom i t. p. — Jak przykro 
słyszeć dziś nieraz powtarzane przez dziewczęta 
zdania: Pójdę do służby lub do fabryki, wszak 
się wyżywię. — A przecież jak szczęśliwe są te 
rodziny, których matki i córki nie muszą szukać 
chleba w fabryce, na szkodę całych pokoleń. Ileż 
to młodych niewiast umiera przedwczesną śmiercią, 
szukając chleba w fabrykach. Lepiej już jest tym, 
które idą na służbę. Najlepiej byłoby jednak w 
gminach, gdzie kwitnie przemysł domowy. Prze­
mysł domowy jest podstawą dobrobytu gmin, nie 
rozdziela rodzin ani narodu, a gminy, posiadające 
takowy, nie wyludniają się ani pustoszeją.

Obowiązkiem inteligencyi jest zwrócić jak naj­
baczniejszą uwagę na domowy przemysł ludowy.

Na dziś wspomnimy tylko o pięknych, a umie 
jętnych robótkach kobiecych, które tu i owdzie 

r w domach spotykamy. Któż nie z.wróci uwagi na 
pilne pracownice, które z własnej ochoty robią 
na drutach piękne tkaniny i koronki do czepców 
dla kobiet zamężnych? Białe wyszywania, jakich 
się używa do ozdoby koszul i kaftaników? Wyro 
bów ozdobnych w dzisiejszych czasach bardzo 
pięknych, więcej się wyrabia, niż nam znano. 
Dziewczęta, wyszywające bogate wzory na aksa- 
mitowych żywotkach złotem, srebrem lub jedwa­
biem, tylko dla siebie to wyrabiają ; jedynie tylko 
stara się o wyszywaczki kupiec, ażeby dla swojego 
sklepu nabył ładne roboty, a tanie. — Nie możemy 
wiedzieć, ile pracownic pracuje tylko dla kupców, 
a ile robót idzie na sprzedaż, z której największy 
dochód ma nie ten, który pracuje, ale ten, który

sprzedaje. Zawsze słyszałam pochwałę dla koronek 
ustrońskich. W książce »Sprawozdanie inspekto­
rów« czytamy, że w Cieszynie jest 1 i kupców, 
którzy mają na składzie ludowe wyroby ozdobne 
i wyszywania. W Skoczowie jest takich kupców 
5. Najwięcej jednak robią na drutach w Strumieniu. 
Wyszywaniem na aksamicie zajmuje się 60 wyszy- 
waczek w Skoczowie, Ropicy, Nieborach, Trzy- 
cieżu, Żukowie i Trzyńcu.

Należałoby, aby praca naszych niewiast zna­
lazła uznanie i poparcie w kołach fachowych i 
szerszej publiczności. Dlatego wzywam w pierwszym 
rzędzie te nasze panie, które się tern interesują, 
jako też wielebne duchowieństwo i wielce Szan. 
nauczycielstwo powyżej wspomnianych gmin, aby 
byli łaskawi podać nam bliższe informacye, a 
głównie: Liczbę i nazwisko pracownic, a to tych, 
które robią na drutach i heklowaczek, i czy jest 
to ich głównem, czy też ubocznem zajęciem i skąd 
pracownice biorą nowe wzory. Byłoby rzeczą 
pożądaną, ażeby wzory, zwłaszcza starsze, przy 
syłano do zbiorów muzealnych.

Sprawozdania prosimy przysłać do * Gwiazdki 
Cieszyńskiej* w Cieszynie. Sprawiło by nam wielką 
radość, gdyby odezwa niniejsza znalazła się między 
samemi pracownicami, a te wprost do nas pisały. —

B. Č.

Tumanienie ludności przez żydów i socyaiistów.
Nasz Śląsk przemysłowy i handlowy przecho­

dzi w ręce semickie, jeżeli nie jawnie to pod pła­
szczykiem różnych towarzystw, w których żydzi 
rej wodzą, jak »Ostrau - Karwiner ■ Montangescll- 
schaft« (rozumiej Gutmann i Rotschyldy z łaska- 
wem dopuszczeniem Larischów i Hohensteinow), 
która nabyła hrabiowskie niegdyś kopalnie naj­
lepszego węgla w Pietwałdzie, austr. tow. kopalń 
i hut z żydem Taussigem na czele, w ręce któ­
rego przeszły huty trzynieckie do niedawna arcy- 
książęce. Okolice węglowe Orłowa-Dąbrowa-Po- 
ręba i miejscowości do nich przyległe, dla pokładów 
węgla z czasem ogromnie wartościowe, przeszły’ 
w posiadanie Gutmanów. Jak za czasów Augu­
styna dziwił się świat, że stał się aryańskim, tak 
wkrótce dziwić się będzie, że się stał... żydowskim.

Sprawdzają się słowa barona Hirscha, który 
wskazując na arcyksiążęta, książęta, hrabiów i ba­
ronów, przechodzących koło jego pałacu, powie 
dział »Pi zypatrz się tym ludziom, w przeciągu 20 
lat staną się naszymi zięciami lub portyerami !« 
Wspólnikami żydowskimi w rozmaitych gesz< f 
tach już są, po zaprowadzeniu małżeństwa cywil­
nego i po zniesieniu zakazu zawierania małżeństw 
między katolikami a żydami — do czego ostatni 
usilnie w ostatnich czasach da: ą — staną się 
ich zięciami a później ich. . porty’erami W roku 
1852 napisał francuski żyd Cremieux w odezwie 
w sprawie założenia »Aliance israelite« : »Korzy­
stajmy’ z wszelkich sposobów. Nasza potęga jest 
wielka, uczmy się ją wyzyskać.« Nie jest daleko 
d/’eń, kiedy bogactwa ziemi wyłącznie do żydów 
będą należały, » Robotniku śląski* 1 piętnujący ka 
żde zdzierstwo i wzbogacanie się, » Głosie ludu ślą 
sktego* 1 walczący’ zawsze w imię postępu ludzko­
ści i wolności duchowej i materyalnej — dla Boga

gdzie jesteście, że nie wskazujecie palcami na to 
wyzyskiwanie ludu przez pewien naród; ach! jedni 
stoicie na żołdzie żydowskim, a > koryta tego je­
dząc, nie możecie ani nawet mrul nąć, boby was 
chlebodawcy’ wygłodzili, drudzy od samej mądro­
ści nie widzicie brzegu przepaści, do której lud 
pędzicie, wołając ciągle i zawsze i wszędzie: »W 
Rzymie, ludu, twoja zguba, twój gróbl«

Tak głosząc, bałamucicie lud dobroduszny, ukry­
wając i broniąc prawdziwego szkodnika. Tak dopo­
magacie świadomie czy nieświadomie żydom do 
urzeczywistnienia programu żydowskiego, podkre­
ślonego 1867 na zjeździe »Aliance israelite« 19. 
grudnia, a dalej : »Jak szybko postępujemy my 
dziatki Izraela. Robimy ogromne kroki naprzód 1« 
Oj prawda, dzieci Izraela szybko postępują na­
przód, bo gazetami żydowskiemi i takimi pieniądzmi 
zdemoralizowani > chrześcianie* drogę im torują. 
Pomogą, oj pomogą, swoim niemądiem postępo­
waniem głupi rgojowie« do wskrzeszenia państwa 
mesyańskiego, pachnącego czosnkiem i cebulą, jak 
to w panoszeniu się żydowstwa po miastach na­
szych widzimy, gdzie główne arterye miasta — 
n. p w Cieszynie : Saska Kępa, Głęboka ulica — 
wschodnimi nazwami na domach są przyozdobione, 
chrześcianie zaś w zaułkach się kryją, Kręcą takie 
goje bicz na własną skórę, bu biada im, kiedy na 
stolicy cesarzów i papieżów żyd »szylok« zasię- 
dzie, tucząc się krwią chrześciańską. Biada wam 
panoczkowie z »Głosu ludu*, biada wam urzęd­
nicy, naśmiewający się z instytucyi katolickich, 
wasze grzbiety uginać się będą w ciężkiej służbie 
żydowskiej, oj pójdziecie wy w odstawkę, — 
a na wasze miejsca wstąpią inni z pięknie brzmią- 
cemi nazwiskami wschodniemil Bodajbym był fał­
szywym prorokiem 1 Wszelako wiadomo ogólnie, że 
w chorem ciele łatwo rozmaite zabójcze mikroby 
się zagnieżdżają, powodując jego prędki rozkład, 
a Izrael — przekleństwo narodów od strasznego 
zabójstwa Chrystusa Pana — stara się usilnie 
o wprowadzenie zgnilizny w ustrój nasz społeczny 
swoją prasą, swoimi pieniądzmi we formie poży­
czek całym państwom, najwięcej zaś międzynaro­
dową socyalną demokracyą, tą jej strażą przy­
boczną. Ale ty »towarzyszu* wiesz, że klechy, 
tonsurowani szubrawcy, ogłupiacze w sutannie, są 
twojem nieszczęściem 1 Aby ci ta zasłona z przed 
oczu nie spadła, a tyś twoich rogów nie skiero­
wał w mną stronę, więc słuchaj pilnie co godzinę, 
co dzień, na każdem zebraniu hasła i rycz go 
w cały' świat, jak trąba z Jerycho: »Klerykalizm — 
lecz tylko katolicki — jest wróg ludzkości.« —

Zbudźmy Jadwigę!
fCqg dalszy.)

Duch ofiary — to cala tajemnica uroku i wiel­
kości Jadwigi ; z niego spływa na nią i światło 
i moc nieprzeparta i aureola cichego męczeństwa 
i nieśmiertelności !...

Duch ofiarny to w przędzy tego kiólkiego, a 
tak dla narodu płodnego żywota — nić złota ; to 
woń najcudniejsza z każdego jej wydobywająca 
się czynu od Unii począwszy aż do tych najcii h- 
szych pod strzechą lub na poddaszu spełnionych 
czynów. Bo jest w życiu tej młodej kobiety nie 
tylko poryw chwilowego bohaterstwa, ale jest

Tixra 1 Tónels.
Jura. Witom cie z Frysztota, Janiczku l Có- 

żeś się tam dowiedziol?
Jánek. Słyszołech, że »Hałas* dowo pouczeni 

» Gwiazdce*, o czem mo pisać, i wziołech ci go do 
ręki i czy’tom tam, że na Śląsku je bardzo mocka 
ważnych spraw i że on ich ma na oku i że sky’rs 
nich nimoże dokozać »Gwiozdce*, gdzie pisze 
kłamstwa; ale to je święto prowda radykałów, 
że »Gwiozdka* i prowda pogodzić się nie mogą, 
że ona strasznucnie cygani.

Jura. Nie pisze on to tak po roz piersży. 
Jak dziubniesz w gniazdo ós, to zaroz szczypają, 
kogo mogą.

Janek. Jużci, że tak. Ale posłóchej. Nie po­
dobo się »Hałasowi*, że »Gtuiiozdka* abo też my 
se cosi o Regerze abo Frydlu powiemy, bo z tego 
poznowają ludzie, jakich to redaktorów mają i 
kapkę rozmyślają też o tern, co oni piszą. A niej- 
lepij już to pozno człowieka po owocach jego. 
Jak uczynki jego złe, to też człowiek nie je wiela 
wort i takimu się nie wierzy.

Jura. Temu ich też to rozczerciło, bo ludzie 
nie wierzą im już jak hańdowniej.

Jánek. Ale wiesz ty co? Przyznejmy się do 
tego, że ponikiedy przycięliśmy tym redaktorom, 
to je prowda. Ale niech nom tego ni mają za 
złe, bochmy się to od nich nauczyli. 

Jura Toć tak. Oni to mogą przed robotni­
kami i hawierzami przezywać na wszyckich kato­
lików, mogą na nich kłamać, mogą ksiedzów ka­
tolickich poniżać, czy tam co na tern prowdy czy 
ni, ale jak my na nich co powiemy, to biedy 
rety. Co onym wolno — to przeca też nom musi 
być; jeny o jedno nom mienij wolno, co im je 
wolno : Oni mogą cyganić, bo w Boga nie wierzą, 
nam zaś to zakazuje ósme przykozani.

Jánek. A. ku temu przeca tak nie przezywo- 
my jak oni, bo to na katolików nie pasuje, ale 
co prowda, to prowda, to trzeba powiedzieć, co­
by ludzie zawczasu poznali swoich majstrów, 
choćby się im to jak nie podobało. Czemu to 
oni nie poszlą sprostowania, jak o nich »Gwiazdka* 
»kłamie«, toby to musiała przyjąć tak jako »Prze- 
wrotnik* abo »Hałas*, co tam co chwila jakisi na­
prawieni »prowdy«.

Jura. A scyganił też zaś ten » Hałas «?
Jonek. Co tchnie, to zełże, prawi przysłowi. 

Broni się i wy nowio, że on to od podpisów za 
małżeństwem nie chcioł ludzi odwodzić, bo to nie­
szkodliwe, ale choć to »Gwiazdka* mu już zbiła 
i pokazała jak na dłoni, że księdzowie innych pod­
pisów nie zbierają a przeciw prawu wszyckich do 
wybierania posłów nie są, to zaś to pisze po 
drugi roz.

Jura. To się już z nim końca nie skludzi. 

Jonek Pisze on, że ksiądz Szponder w gaze­
cie w Krakowie pisoł do katolików, aby dobrze 
dowali pozór, czy im nie dają do podpisu jal ich 
innych papierów i to mo być niejlepszym zna­
kem. że zbierali ksiedzowie też insze podpisy 
przeciw wyborom.

Jura. Aha, na złodzieju czopka gore. To 
przeca dobrze wiemy, że zbierali ludzie insze pod­
pisy, a jeszcze rychlij niż my, aby rozerwać mał­
żeństwo. i tak bai we Wiedniu po kazaniu jacysi 
mądrocy zbierali przed kościołami podpisy, aby 
rozerwać małżeństwo, a rząd/ili przytem, że to są 
te katolickie arkusze, aby bronić małżeństwa. Tak 
cyganili ludzi i cyganią też jeszcze indzi

Jánek. Tak gałgani przeciw małżeństwu kmi- 
nili katolików, a jak o tern szwindlu napisze kato­
licko jako gazeta, aby katolicy nie szli na lep, 
to zaroz »Hałas* mo dokaz, że to księdzowie 
też insze podpisy zbierali.

Jura. A po takim rozumowaniu nazyv'O 
»Gwiazdkę*, źe nieprowdę pisze.

Jánek. Katolików zaś ci nazywo »głupimi i 
zacofanymi ludźmi« i że chcieli księdzowie wiedzieć, 
wicia jeszcze głupich mają i temu zbierali podpisy-

Jura. To mają kompliment ci, co czytają 
»Hałas* a jednak go czytają!

Jánek. Prawi ci ku temu, że Niemcy nas bi­
ja, Czesi wżerają się pod bok a nasi nie dzierżą 
do kupy i że tak moc je do roboty.
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nieustająca ciągłość pracy, jest męstwo na każdy 
dzień, jest odradzające sie ciągle poświęcenie, jest 
wzrok bystry i sięgający głęboko, jest miłość sze­
roka, co obejmuje wszystkie potrzeby i prawa 
powierzonych sobie ludów, jest wreszcie myśl 
śmiała i madra, co narodowi podstawę cywiliza­
cyjnego rozwoju zapewnia i świątynie jego wiedzy, 
fundacyę dziada swego rozszerza i wzbogaca.

Taką to znali ją współcześni, taką nam ją 
ukazuje historya Dwóch zdań niema o królowej 
Jadwidze; zagłębianie się w jej życiu tylko nowe 
jej piękności uwydatnia rysy.

I taki blask cnoty, mądrości, anielskiego uroku 
bił od jej oblicza już za życia, że lud cały wiel 
bil ją na kolanach, królowie i papieże zwracali 
się do niej z głębokiem uszanowaniem, a wróg 
nć wet wieczystą zaprzysięgając zemstę przed nią 
dumnego uchylał czoła.

Gdy zgasła, natychmiast ją aureola otoczyła 
świętości. Spieszyły do jej grobu tłumy kornych 
wielbicieli, wlókł się długi orszak kalek i strapio­
nych, a ona, jako za życia nad każdą pochylała 
sie biedą z anielskim mówiąc smutkiem: »Któż 
im łzy powróci«, tak po śmierci, zak-dwo tron 
swój objęła w niebiosach, już zsyła im w bólu 
ukojenie — w potrzebie pomoc — w kalectwie 
> chorobie uzdrowienie.

I łańcuch tej cudowne; opieki królowej Ja­
dwigi przeciąga się aż w wiek XV. i dalej. Świad­
czą za tern współczi śni. Długosz zwłaszcza — 
świadczą jeszcze późniejsi : Bielski, Wapowski. A 
naród wdzięczności chcąc jej złożyć hołd i orę 
downiczką mieć w niebie, mieć już (ą na wieki, 
głosem wielkim domaga się kanonizacyi swej kró 
lowej.

Już pasterze Kościoła polskiego podejmują 
ten zamiar. Już Zbigniew Oleśnicki roztrząsan e 
życia i cudów Jadwigi przeprowadza; pozostaje 
tylko poprzeć sprawę w Rzymie. Lecz proces ka­
nonizacyjny to rzecz znacznego wymagająca na­
kładu, więc zebrać trzeba pieniędzy. I te się zna­
lazły; ofiarność wdzięcznego ludu nie zawiodła.

Nagle urywa się sprawa!
Wieczysty wróg Jadwigi, nieprzejednany wróg 

Polski i Unii, ciemięzca Litwy lennik zbunto­
wany polskiej korony, święci wrćszcie chwilę od­
wetu. J idwiga należnego jej miejsca nie zajmie — 
Jadwiga już na czele swego narodu nie stanie — 
Jadwiga nie zbudzi się ze snu — Jadwigę zapo­
mnienia pokryje wieko !

Sumy, na jej kanonizacyę przeznaczone, on 
to właśnie pochłania. Niedość mu swoich hufców, 
cale Niemcy poruszy, byle nie przyjść za późno, 
byle uderzyć na Polskę, póki Jadwiga przeszko­
dzić mu nie zdoła. I wydał Kazimierz IV. sumy, 
Jadwidze przez naród ofiarowane, na wojnę pruską 1. .

Starania, tak gorliwie rozpoczęte, zmarniały.
Może Szwed, w dzikim przez Kraków po­

chodzie, usunął liczne wota u grobu Jadwigi za­
wieszone, może już naród nie umiał nawiązać nici 
zerwanej, — może Opatrzność wznowienie jej czci 
na chwilę ostatecznego przeznaczyła przełomu, 
dość, że cisza zaległa grób królowej Jadwigi, 
przestali do niej dążyć pielgrzymi. Naród już 
nie wołał, Ona nie odpowiadała i snem głębokim 
zasnęła, »dnia wyczekując sądnego«.

Niejeden około wawelskiej przechodząc płyty, 
— umyślnie, jak twierdzą współcześni, w celu 
kanonizacyi tak blizko wielkiego ołtarza umiesz­
czonej, — zadumal się i westchnął, bo na dnie 
wszystkich serc tliła dalej iskra dawnej czci i mi­
łości — ale imię to wymawiano już ciszej i czar­
nej płyty nikt podnieść się nie ważył.

Uchyliła ją jednak historya i w cudne jej 
oblicze zaczęła się pilnie wpatrywać, a taki z niego 
po pięciu wiekach czar uderzył, że tych nawet, 
co się jej ostrzem zimnej krytyki dotykali, 
ogarnął zachwyt ; roztrząsania ich historyczne, jak 
n. p. Józefa Szujskiego, Stanisława Smolki, przeszły 
w hymn uwielbienia i podziwu; z trudnością 
wyraz »Święta« w piersi swej tłumili.

Ale nie tego potrzeba Jadwidze.
Ona, co miliony porwała ku niebu, milionów 

tylko zbudzi się wołaniem 1
Dlaczego głos ten potężny nie zabrzmiał 

dotąd? Czyżby się zeiwać miała nić miłosna, 
co dzieci z najczulszą wiązała matką ? Czyżby to 
wszystko, za co ona cierpiała, co stworzyła, 
czemu życie swe całe niosła w ofierze, miało się 
stać dla nas obcem, przebrzmiałem, jak prze­
starzała melodya? Czyżby nam już Linia drogą 
i świętą nie była? Czyżby od tych wrogów 
podstępnych jednym ruchem Jej dziewiczej ręki 
roztrąconych i ubezwładnionych, żadne już teraz 
nie groziły pociski i podejścia?

Ach! chyba nigdy nie były one tak groźne 1 
...Niepewność nas gnębi, strach kurczy, nie 

śmiemy pytać, co z nami się stanie, bo o tej Je­
dynej, coby nam wyprorokować mogła, jak ongi 
na rok przed śmiercią zebranemu w Inowrocławiu 
rycerstwu — zapominamy 1

Pięćsetletnia rocznica Grunwaldzka już bliska; 
dlaczego naród Jadwigi nie wzywa, aby mu znowu 
przyszłości uchyliła zasłonę? (C. d. n.)

Korespondencye.
Z Dziećmorowic-

Jut korespondenci i towarzysze Dziećmorow- 
scy, którzy * Červánky* uważają za świętą ewan­
gelię, przecież nie muszą jeść nieomaszczonych 
»bramborów*, bo już upatrzyli masło na......
butach moich. Na głowie mojej było tego masła 
przecież za mało. » Červánky* głoszą swoim łatwo­
wiernym ucsniom, krótko mówiąc następujące 
brednie: »J. Pejřimová* (recte J. Piegrzym) miała 
posłać 6. b. m. po mnie, abym ją w chorobie za­
opatrzył i ja nie chciałem sobie w błocie zama­
zać butów, chociaż drogi nie było dalej jak 10 mi­
nut i tak chorująca tej samej nocy umarła bez 
św. Sakramentów i ja ch iałem za pogrzeb odpra­
wiony jeszcze należnej zapłafyl »Kristus (weaług 
nauki socyalnych demokratów nie jest Panem na­
szym) pravil : Dobrý pastýř dá život svůj za 
ovečky — ale farář Skulina si ani botu k vůli 
nim nezamaže. Také dobře, aspoň lidé musí při­
jití k poznání, že ceremonii jého není třeba, gďyž 
je nemůže udélati z lásky k bližnému«.

* Červánky* chcialyby powiedzieć z pobož­
ném przewróceniem oczu ku niebu: Widzisz, prze­
łożona władzo duchowna, jakiego leniwego i ka­
rygodnego duszpasterza postanowiłaś w Dziećmo-

Jura. No to pro wda.
Jónek. A jednak » Hałas* nimo co o tern do 

pisanio. Czesi już tam przy nim zakładają szkołę 
czeską, zabawy odbywają, teatry sHudzają ze 
świata, do becyrku i na gerycht przychodzą Czesi, 
co naszego ludu nie rozumią a »Hałas* o tern 
wszyckim nie pisze, choć on taki nieprzociel Cze­
chów. Czesi już się domogają szkoły, a Polocy 
jeszcze polskij nimają, choć tam pon Frydel już 
telkucne roki są a bai dzieci mają, a te dzieci 
posyłają do szkoły nimieckiej.

Jura. Mówią tam snoci o tern dziwnie, czemu 
tak naroz »Hałas* zaprzestoł na Czechów bić.

Jónek. A niejbardziej mu leżą na sercu go­
spodyni farskie, bo Klebetnica o nich niejwięcej 
się staro, jakoby od nich zależało szczęści wszyc- 
kich, abo jakoby to były najpiersze osoby na 
świecie.

Jura. No to widać, komuby taka nauczka 
się przydała, co ją chcioł dać »Gwiozdce*. Leka­
rzu, lecz naprzód samego siebie a wymieć naprzód 
swoje śmieci !

Junek. A co ty powiesz nowego, Jurku?
Jura. Mi się zdo, Janiczku, że już lepsze czasy 

nastowają na tym świecie.
Jónek. Już też byłby czas, aby się to trochę 

naprawiło, bo tego gałgaństwa już jest wszynd/i 
pełno. Ale teraz rządź, jak ci ta myślonka do 
głowy przyszła.

Jura Oto ci przy tych wielkich sądach w 
Cieszynie jednego Darkowiana zawrzyli na trzy 
miesiące do kozy za a a a . . .

Jónek. Dyć sie tela przecy nie zalekuj, bo 
się na ostatku z tobą nie domówię. On isto dostoł 
herein za popełnioną zbrodnie.

Jura. Kataćteżtam ; z tego się wyszczekoł, 
skorali go jeny za pijaństwo.

Janek. To pięknie, że już uznowają, że go- 
rzołka nic dobrego nie robi.

Jura. Jo dycki prawim, że gorzołka ludzi 
na ciele i na duszy niszczy.

Jánek. Ty mosz recht.
Jura. Jo też bai wiem, braciszku, że gorzołka 

pochodzi z piekła.
Jónek. Na skądeś to wysznupoł?
Jura. Słyszołech ci to od jednego człowieka, 

będącego na wojnie w Talijańczynie. Tam ludzie 
tak o gorzołce godali.

Jónek. Tóż opowiadej, boch tego isto jak żyw 
nie słyszoł.

Jura. No wiesz, to było tak. Jedna dziewka 
chciala się koniecznie wydać i poszła do lasu na­
zbierać se zoinzielonu na wieniec, bo jej gdosi na- 
kołatoł, że jak winiec bydzie miała gotowy, to 
rychli pod czepiec się dostanie. Tu natrafiła w 
lesie pieknie ubranego i szwarnego wandrownego. 

rowicach za proboszcza; my socyalni demokraci 
jesteśmy jedynie prawdziwi »dobrzy« katolicy, bo 
umiemy się odwołać na słowa pisma św., jak 
czart, gdy trzy razy Chrystusa Pana kusił. — Wi­
dzisz ludu dobroduszny, że tych »ceremonii« ko­
ścioła ci nie potrzeba, bo księża nie mają miłości 
ku wam. Miłość ku wam mamy tylko my prze- 
wódcy i delegaci socyalno-demokratyczni, bo was 
uwalniamy od obowiązków religijnych i podczas 
nabożeństwa zabawiamy was na "gromadzeniach 
w gospodzie. Dlatego składajcie pilnie ciężko za­
pracowany grosz dla nas i na nasze prawdomówne 
pisma, bo te pieniądze są najlepiej u nas scho­
wane, już ich nie uwidzicie, jak n. p. pozostałe ro­
dziny po ofiarach strasznego wybuchu w kopal­
niach francuskich, dotąd nie zobaczyły ani franka 
z tych pieniędzy, które na cele stronnictwa so- 
cyalno-demokratycznego za życia składali ich oj­
cowie. Ale mkjcie jeszcze trochę cierpliwości, my 
się będziemy dzielili, nie naszą, ale cudzą własno­
ścią, gdy zaczniemy, jak we Francyi, klasztory 
i kościoły pustoszyć i księżom, jak podczas re- 
wolucyi francuskiej, brzuchy pruć, bo »dobry pa­
sterz da żywot swój za owieczki«.

Lecz co jest w rzeczy opisanej przez » Červán­
ky* prawdą? J. Piegrzymowa, głuchoniema sta­
ruszka była zaopatrzona kilka razy św. Sakramen­
tami i niedawno przed śmiercią otrzymała Osta­
tnie Pomazanie. Gdy się zbliżała jej śmierć, zamy­
ślały niektóre pobożne niewiasty, które chorą opa­
trywały, jeszcze raz nakłonić ją do przyjęcia Ko­
munii św., jak to w III zakonie św. Franciszka 
jest zwyczajem. (O ostatniem Pomazaniu św. olej­
kiem ani mowy nie było, bo każde dziecko wie, 
że ten św. Sakrament w tej samej niebezpiecznej 
chorobie tylko raz się udziela.J U mnie nikt nie 
był i nic mi nie mówił. Tylko jedna krewna cho­
rującej mówiła kościelnemu, że będzie szukała 
okazyi, a gdy nie znajdzie, to da znać i ksiądz 
pójdzie piechotą. Dowiedziawszy się od kościel­
nego o tej rozmowie, poszedłem do szkoły, gdzie 
miałem 5 godzin nauki. Gdy nikt nie przyszedł, 
pomyślałem sobie, że się domownicy głuchoniemej, 
już kilka razy zaopatrzonej staruszki, inaczej roz- 
myśleli.

O gdyby każdy czytelnik » Červánek*, miał 
tak spokojną śmierć w Panu, jak nieboszczka l 
Niech tylko korespondenci do » Če vánek* nie ma­
lują na ścianę: że tych »ceremonii« nie potrzeba, 
aby się przy ich śmierci nie spełniły te »malo­
wania*, gdy nie będą chcieli publicznie odwołać 
zgorszenia, które za źyc’a tak często publicznie 
dawali! — Ks. Jan Skulina, proboszcz.

Z Lesznej Górnej.
Walne zgromadzenie »Spółkowej kasy oszczę 

dności i pożyczek* odbyło się w niedzielę, dnia
4. marca 1906 w szkole Nr. I.

Po zagajeniu zgromadzenia przez p. Jerzego 
Kozła przeczytano protokół z walnego zebrania z 
dnia 12. lutego 1905, który bez zmiany przyjęto, 
a przewodniczący Rady nadzorczej ks. proboszcz 
Żurek zdał sprawozdanie z odbytych rewizyi, prze­
czytał zrewidowane rachunki i bilans i po obja­
śnieniu tychże udzielono Zarządowi, Radzie nad­
zorczej i skarbnikowi absoluton urn i rachunki przy- 

który przy ogniu w dwu górkach cosi warzył- 
Będąc już z natury ciekawo, tak jak wszyckie inne 
baby, pyto się go hnet, co tyle gotuje. On jej 
tak odpowiedzioł : To jest, moja miło, taki trunek 
ze zimnioków i obiło zrobiony, który ludzie bydą 
ładzi pić, bo jak się go napija, to wszycką starość 
stracą, choćby byli najwięksi biedocy, to w ten 
czas bydą mieli wszyckigo dość, nie bydą mieli 
hańby, nie bydą czuć bolu, bydą zato mądrzy jak 
nieprzymierzając filozofi, bo i przy ogniu z tego 
trunku, który się chyci i gore płomieniem, mogą 
sobie i jodło uwarzyć. Za ten trunek jo też wielki 
piniądz tarżyć bydę, rodbych się dlatego ożenił, 
a gdybyś na przykłod i ty mie chciala, tobych se 
ciebie wzion. Słysząc to dziewucha, rozradowała 
się i kiwnyła głową, że się jej też podobo. Po tern 
oświadczeniu rzekł jej ten wandruż, aż idzie po 
ojców, by tam ku nimu do lasu na smowy, abo 
po iste słowo przyszli, że on od tego trunku odejść 
ni może, boby się mógł chycić. Cało szczęśliwo, 
pyto się go też zaroz, jak się nazywo, aby mogła 
w domu powiedzieć. Nazywom sie »Ka*, brzmiała 
odpowiedź; tu się chciwa wydaju zwyrtła i w nogi 
ku chałupie. Gdy rodzice, posłuszni rozkazowi swego 
dziecka, ku przyszłemu zięciowi dochodzili, to on 
prawie przykłodoł chrości na ogień. Przy tern był 
ale taki meszykowny, że wywrócił jeden gornek 
z tym trunkiem do ognia. Ten się też zaroz chycił 
płomieniem, a »Ka* od strachu wpod do ognia



Strona 98. Gwiazdka Cieszvhska. Nr. 13.

jęto. Kasyer p. Francus skreślił obowiązki człon­
ków, tyczące się punktualności dni kasowych. 
Zarząd oółjył 10 posiedzeń i udzielił członkom 
4.344 K pożyczek. Rada nadzorcza zgromadzała 
się cwierćrocznie i rewidowała wszystkie księgi, 
które w dobrym stanie i w porządku znalazła. 
Do Spółki przystąpiło 5 członków, a wykreślono 
na mocy statutu 5 członków, tak, że kasa liczy z koń 
cem roku 1905 58 członków, 2 członkowie umarli, 
a to Anna Kożdon i Jan Smolik. Na znak uczcze­
nia ich pamięci powstali zgromadzeni. Wylosowa­
nych ze zarządu pp. : Jerzego Kozła, Jerzego Pin- 
dora, Pawła Biłkę, a z Rady nadzorczej ks pro­
boszcza Żurka i p. Pawła Kozła st. wybrano po­
nownie jednogłośnie. Ponieważ w kasie centralnej 
stopę procentową podwyższono o ‘//L dlatego 
uchwalono na wniosek p. Jerzego Pin dora, żeby 
stopa procentowa od udzielonych pożyczek wy 
nosiła 5ł/s°/o. W sobotę, dnia 4. marca 1906 od­
była się co 2 lata peryodycznie z ramienia kasy 
centralnej irządzana rewizya generalna, której do­
konał w obecności członków Zarządu i Rady nad­
zorczej p. Martinek, kierownik szkoły w Ogro­
dzonej.

Zamknięcie rachunków
Spóhcowej kasy oszczędności i potyczek w Gór. Ltszntj 

zs rok 1905 przedstawia się następująco:

Dochód. K h
Stan kasowy z roku 1904 385 82
Udziały  50 —
Wkładki  5-102 39
Zwrot udzielonych pożyczek 5.426 50
Pożyczka z kasy centralnej . 1.751 41
Odsetki od pożyczek ... 878 07
Wstępne  10 —
Inne dochody  • 17 30

1-6 ii 49 

Rozchód. K h
udziałów . . 70 —

,, wkładek .... . . 5.170 61
Udzielone pożyczki.... . . 4.344 —
Zwrot pożyczek kasie centralnej . 2.491 —
Odsetki od wkładek  280 86
Odsetki od pożyczek w kaaie centralnej 292 44
Podatki ?.. 3 64
Wynagrodzenie kasyera .... 120 —
Inne rozchody  98 20
Gotówka kasowa  750 74

13. b*21 49
Zestawlnnii majątku (bilans)

z dniem 81. grudnia 1905.
Stan czynny: &

Gotówka kasowa  750 74
Wartość bilansowa urządzenia kanccl. 200 —
Udzielone pożyczki  14.234 —
Udział w kasie ctntralnei . 200 —
Zalegle odsetki  28 46

1 5.4 I 3 20
Stan bierny: &

Stan ud-ąałów  680 —
„ wkładek  7.580 25
,, pożyczek w kasie centralnej . . 6.784 83

Zaległe odsetki w kasie centralnej 151 62
,, podał k’  6 01

Proponowane wynagrodzenie kasyera 140 —
Czysty zysk za rok 1905 . . 70 49

I >.413 20

i gorzoł. Widząc to cera, zlękła się okropn.e i 
zaczyno krzyczeć na oj< ów Pokłuśnijcie przeć a 
piędzej, bo gore i-Ka«. I rzeczywiście. Oni też 
widzieli, jak gorzoł »Ka«, a nim ku samemu ogniu 
doskoczyli, już nie było nic, jeny kapkę popiołu. 
Tu wszyscy lamentują o żenicha, a na pamiątkę 
po nim bieią ten jede» pozostały gornek pełny 
trunku do domu i próbują pić. Jak się go napili, 
to się wszycko wypełniło, co »Ka« córce powie dzioł. 
Trochę jeszcze zostawili, zanieśli to do miasta i 
dali tam panom do oglądanio Ci to uznali za fajn 
likier, przynoszący wielki zysk i zaczyni go goto­
wać. Chcąc go sprzedać, me wiedzieli jeszcze na­
zwiska jego. Pomyśleli więc tak. Jak każda rzecz 
ma swoje nazwisko po swojemu wynalazcy, tak 
też i ten trunek po jego pierwszym kucharzu :Ka<, 
który płomieniem gorzoł, więc > gorzołka « nazywać 
się będzie. Jak postanowili, tak też zrobili, bc po 
dziś dzień się tak mianuje.

J«nek. To było szumne ; ale gdo był ten »Ka« ? 
Jura. To miol być jeden nejstarszy z piekła 
Jónok. Aha, też ludzie nie na darmo mówią, 

że »gorzołka, rodem z piekła, lucyperowi upiekła«
Jura. Święto prewda. —

Zatwierdzono na walnem zebraniu w dniu 4. 
marca 1906 i przeznaczono czysty zysk w kwocie 
70 K 49 h według statutu na fundusz rezerwowy.

Stopa procentowa: Od wkładek 4%, od za­
ciągniętych pożyczek 4ł/ł’/0, udzielonych pożyczek 
5’/a%- Liczba członków 58, stan udziałów 68. 
Dni kasowe: co niedziela od 7. do 9. godziny 
reno.

Kasyer :
Franciszek Francus m. p.

Rada nadzorcza: Zarzęd:
Ks. Karol Żurek m p. Jerzy Kozieł m. p. 

Jan Smolik m. p. Paweł Olszowy m. p.
Rewidowano 10. marca 1906.

Jan Martinek m. p.
Dnia 18. marca 1906 przybył do nas p. dr. 

Zaleski, który miał zajmujący wykład o sztucznych 
nawozach. Główna treść wykładu była: zachęcanie 
rolników do badania nawozów sztucznych i zaku­
pywanie tychże w braku nawozów naturalnych. 
Zgromadzeni (30 rolników i 4 gaździnki) przysłu­
chiwali się z ciekawością rozprawom o nawozach 
sztucznych i przyjęli do wiadomości, że:

a) poleca się nawozy sztuczne w rolnictwie, jeżeli 
wybór tychże jest odpowiedni;

b) między nawozem naturalym i sztucznym nie­
ma różnicy ;

ć) saletrę chilijską siać należy (podobnie jak ko­
niczynę) w czasie dżdżystym, lecz nigdy przed 
ulewnym deszczem;

d) saletra chilijska skutkuje także w ogrodach 
warzywnych, lecz gdy czas suchy, przykryć 
należy ją ziemią, lub rozpuścić w wodzie;

e) gnojówka dobra jest na zagrody, trawniki, 
pod kapustę, ponieważ zaś nie posiada wapna 
i fosforu, dodać jej trzeba koniecznie tomasówki;

f) ponieważ gnojówka miejska niekiedy za rzadka, 
nie warto kłopocić się z trudném wywożaniem 
jej i lepiej zamiast 6 beczek gnojówki takowej 
kupić 10 kg saletry chilijskiej;

g) na 1 mórg koniczyny potrzeba około 50 kg 
saletry chilijskiej, którą najlepiej rozsiać po 
trosze co parę tygodni.
Pan dr Zaleski objaśnił sprawę stemplowania 

(sprawdzenia) wagi bydlęcej, oraz i spo iób odby­
wania targów w innych krajach, gdzie każdy oby­
watel bydła otrzyma kartkę, na której uwidocz­
nione jest, ile krowa waży, ile wynosi cena tejże 
i nie zdarza się łatwo oszustwo przy sprzedaży. 
Po załatwieniu innych sprr.w drobniejszych, zakon 
czono zebranie. —

Ze Zebrzydowic.
(Tadeuszek itracil rozum !)

Nr. 35. * Robotnika śląskiego*, z dnia 15. gru­
dnia 1905 zaczepił Wielebnego ks. proboszcza Sti- 
skałę w następujący sposób :

»Z Zebrzydowic Gdy przed kilku dniami żona 
zmarłego Jana Kopia poszła do ks. Snskały, aby 
zamówić pogrzeb dla swego męża i żal.ła się przed 
nim na biedę i brak gotówki, zacny ten »pocie­
szyciel wdów i sierót« zaczął jej robić wyrzuty, 
iż widocznie źle gospodarzyła, a gdy strapiona 
kobiecina przypomniała mu, że przecież w niedłu­
gim czasie trzykrotnie spaliły się im wszystkie 
zabudowania, ks. Stiskala zawołał: »Sami podpa­
liliście to sobie, bo nie podobna inaczej trzy razy 
zgorzeć 1« — Tu przypomina się mimo woli przy­
słowie: »Według siebie sądzę ciebie.« Ks. Stiskale 
przed dwoma laty również zgorzały dwukrotnie 
stodoła i Steinie. Różnica między biedną wdową 
po Kopli a ks. Stiskala jest tylko ta, że gdy Ko­
piowa nie miała teraz za co pogrzebać męża, to 
ks. Stiskała ma wspaniałe pałace.«

Ale Tadeuszek otrzymawszy już więcej razy 
sądownie nauczkę, że kłamstw nie wolno pisać 
na ludzi w gazetach i tym razem musiał sprosto­
wać, co był nakłamał, jak następuje:

»Sprostowanie. Na podstawie § 19 ust. pras, 
proszę o umieszczenie następującego sprostowania 
artykułu, umieszczonego w nrze 35. » Robotnika ślą­
skiego* z dnia 15. grudnia 1905 pod tytułem- 
»Z Zebrzydowic« jak następuje: Prawdą jest, że 
żona zmarłego Jana Kopia przyszła do ks. Sti­
skaly, by zamówić pogrzeb dla swego męża i, że 
się żaliła przed nim na biedę i brak gotówki, nie 
prawdą zaś, że ks. proboszcz robił jej wyrzuty, 
że źle gospodarzyła ; prawdą jest, że przypomniała 
mu, że w niedługim czasie trzykrotnie spaliły się 
im wszystkie zabudowania, nieprawdą zaś, że ks. 
proboszcz zawołał: »Sami podpaliliście to sobie, 
bo nie podobna inaczej trzy razy zgorzeć,« lecz 
owszem wyraził jej współczucie nad nieszczęściem, 
jakie ją trafiło. Prawdą jest, że przed dwoma laty 
zgorzały dwukrotnie stodoła i stajnia ks. probo­

szcza, które odbudowane zostały, które to autor 
wspomnianego artykułu zwspaniałemi pałacami zo 
wie.« Z poważaniem ks. Ant. Stiskała, proboszcz.

Ale widząc, że to nie bardzo honorowem 
i korzystnem będzie dla niego, raz po raz być 
zmuszonym, przyznać się publicznie, że ciągle 
kłamstwa pisze w swoim »Frzewrotniku* na du­
chowieństwo katolickie, więc dodał do sprostowa­
nia następującą uwagę: »Sprostowanie powyższe 
potwierdza w zupełności to, co nasz korespon 
dent napisał i jest ono nowym dowodem, jak 
księża nadużywają przepisu § ust. prasowej.«

Ale o cóż ci tak Tadeuszku chodziło, jeżeli 
nie o to, by tylko znowu jednego kapłana kat. 
pokazać światu w jak najgorszem świetle, a tu 
znowu ci się to nie udało, boś musiał w twoim 
» Przewrotu '.ku* publicznie ogłosić, że to wszystko, 
coś mu był zarzucił, nie jest prawdą. A teiaz 
osądźcie sami czytelnicy •Przewrotmka*, jaki to 
tęgi rozum posiada wasz Tadeuszek, kiedy u niego 
wszystko jedno, czy kto komu robi wyrzuty, iż 
źle gospodarzył lub takich nie robi, czy kto woła: 
Sami podpaliliście to sobie, bo nie podobna ina­
czej trzy razy zgorzeć, lub czy mu wyrazi współ­
czucie nad nieszczęściem, jakie go trafiło ; u Ta- 
deuszka jednak wszystko to jedno, bo przecież 
napisał, że sprostowanie potwierdza w zupełności 
to, co nasz korespondent napisał. Musiałby rze­
czywiści ktoś na rozwodnienie mózgu cierpieć, 
chcąc coś podobnego twierdzić jako Tadeuszek. 
Więc Tadeuszku, albo tracisz rozum, bo mózg 
twój obraca się w wodę, albo zamieniłeś go na 
mózg pewnego zwierzęcia, które się żywi zaso­
bami stodolnymi i mieszka w stajni, dla którego 
stodoła i chlew to istne pałace, bo też i ty i twoi 
czerwoni towarzysze stodoły i stajnie wspania­
łymi pałac imi zwiecie. Więc Tadeuszku et con- 
sortes, poproście tylko Wielebnego ks. proboszcza 
ze Zebrzydowic, a On wara wskaże wolny jeszcze 
zakątek w tych wspaniałych pałacach, które się wam 
tak podobają, będą one zaprawdę dla was, według 
waszego upodobania, najodpowiedniejszem pomie­
szkaniem. — Kropidło.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W parlamencie austry- 

ackim wnieśli posłowie wszechniemieccy Wolf i 
Schönerer nagłe wnioski celem wyodrębnienia 
Galicyi. Wyodrębnienie polegałoby na tern, że 
Galicya rozstrzygałaby prawie wszystkie dotyczące 
jej sprawy w Sejmie lwowskim, miałaby swoje 
własne finanse, koleje, a do Austryi byłaby w ta­
kim stosunku, jak Kroacya do Węgier. W spra­
wach dotyczących całego państwa wysyłałaby 
tylko delegatów do Wiednia. — Jednem słowem, 
Galicya wyodrębniona byłaby u siebie panią. — 
Wszechnitmcy jak i niektóre inne partye nie­
mieckie życzą sobie wyodrębnienia Galii yi, 
bo przez to, że Gah’cya nie wysyłałaby do 
parlamentu posłów, Niemcy mieliby tam więk­
szość. która dzięki projektowanej reformie wybor­
czej jest zagrożona, a właściwie w rzeczywistości 
wogóle me istniała, ho była większość słowiańska. 
— Nagłości wniosków Wolfa i Schönerera, za 
którą głosowało i Koło polskie z wyjątkiem kilku 
posłów z jego łona — nie uchwalono, wobec 
czego wniosek ten będzie prawdopodobnie przy­
dzielony do komisyi wyborczej. —

— Projektem relormy wyborczej zajmuje się 
nadal t. zw. komisya wyborcza, w której skład 
wchodzą posłowie różnych stronnictw. Polaków 
zasiaca w tej komisyi 5. Zaraz na pierwszem j>o- 
siedzeniu komisyi wyborczej jeden z jej człon­
ków pos. Onciul żądał zrównania liczby manda­
tów słowiańskich z niesłowiańskimi, a równocze­
śnie powiększenia ich liczby o 55, t. z. liczba posłow 
wynosiłaby 480, z czego Słowianie mieliby 240, a 
inne narodowości także 240. — Pai lament został 
odroczony do 25. kwietnia z powodu, że 2. kwie­
tnia zbiera się Sejm kraiński, a niektórzy tegoż 
członkowie są równocześnie posłami do parlamentu.

— Cesarz wezwał ministrów węgierskich do 
Wiednia, gdzie ich przyjął na posłuchaniu. Chodzi 
bowiem o rozpisanie nowych wyborów do S« jmu 
węgierskiego, które do dnia 12. kwietnia mają 
być rozpisane. Cesarz, chcąc zbadać opinię mi­
nistrów, czy wobec obecnego zamieszania na 
Węgrzech ma rozpisać wybory czy nie, zapytał 
tychże o zdanie. Trzech ministrów oświadczyło 
sie za rozpisaniem, a reszta rozpisaniu wyborów, 
zanim w kraju nastąpi spokój, spizeciwiła się. 
Ostateczne rozstrzygnięcie zastrzegł cesarz dla 
siebie. Trzeba dodać, że nierozpisanie nowych 
wyborów w terminie prawidłowym byłoby jawnem 
naruszeniem konstytucyi węgiersl iej. —
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ROSYA. Wybory do »Dumy* (parlamentu) 
odbywają sie w całym kraju. W rosyjskich gu­
berniach, o ile nadeszły sprawozdania, na pra- 
wyborców wybrano najwięcej wieśniaków i popów.— 
Ponieważ partya rewolucyjna wszelkimi sposobami 
starała się wyborom przeszkodzić, przeto car wy­
dal rozporządzenie, które zagraża tym, którzyby 
w jakikolwiek sposób wyborom do »Dumy* prze­
szkadzali — surowemi karami, począwszy od 8 
miesięcy dc 8 lat więzienia, i utratą praw oby­
watelskich- Ukaz ten rzeczywiście okazał się sku­
teczny, > wybory odbywają się spokojniej. Rabunki 
i mordy w Rosyi i w Królestwie polskiem nie 
ustają- Już same społeczeństwo, przynajmniej jego 
rozsądna cześć, organizuje się, celem poskromienia 
na[ adów, ale działalność taka jest bardzo mało 
w} latna, bo na rewolwer można odpowiedzieć 
tylko rewolwerem, a na to nic pozwala znowu 
rząd. -—

WŁOCHY- W całych Włoszech objawia się 
ruch, dążący do wystąpienia z przymierza z Niem­
cami. Jak wiadomo, Austrya, Niemcy i Włochy 
związane są z sobą trójprzymierzem Dzięki wy­
zywającej postawie Niemiec — przymierze to przy­
krzy się Włochom i chcieliby je zerwać, a za­
wrzeć nowe z Francyą. —

HISZPANIA. Konferencya w Algeciras dobiega 
kresu. Niemcy, nie majac poparcia mocarstw, mu- 
shły wreszcie zgodzić się na warunki dotyczące 
najważniejszych- punktów obrad t. j. urządzenia 
policyi w Marokkui banku. To konieczne ustęp 
stwo butnego Wilhelma ma ten skutek, że nie­
miecki minister spraw zagranicznych ks. Bülow, 
niedawno ulubieniec cesarza, ma ustąpić, prawdo­
podobnie zmuszony do tego przez samego cesa­
rza. — Sam zaś monarcha zapewne ze zgryzoty 
wskutek dyplomatycznej klęski Niemiec na kon- 
ferencyi w Algeciras, zaniechał podróży po morzu . 
Śródziemnym, podczas której miał się spotkać z 
Edwardem VII., królem Anglii. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Przypominamy naszym Szanownym współ­

pracownikom i korespondentom, że obecnie wy­
chodzić będzie » Gwiazdka Cieszyńska* dwa razy 
na tydzień, mianowicie we wtorek i piątek wie 
czorem. Manuskrypty obszerniejsze prosimy nad­
syłać nam najpóźniej do poniedziałku i czwartku 
wieczora, mniejsze mogą być jeszcze umieszczone, 
gdy nadejdą we wtorek i w piątek rano —

— Pan Jerzy Dyma, prowadzący księgi grun­
towe przy c. k. sądzie obwodowym w Cieszynie, 
wstąpił w stały stan spoczynku. —

— Wieczór uroczysty ku czci Juliusza 
Słowackiego odbędzie się w niedziele, d.
1. kwietnia b. r. w wielkiej sali »Domu Naro­
dowego* staraniem »Czytelni ludowej* w Cieszy 
nie. W program wieczoru wchodzi prócz odczytu 
znanego poety dra Lucyana Rydla z Krakowa, 
który przedstawi życie i działalność Słowackiego, 
oddc klamowanie trzech scen pierwszego aktu 
»Balladyny*, deklamacya wiersza Słowackiego p 
n. »Testament mój* i bogata część muzyczna. — 
W tej ostatniej części grać będzie solo znany 
skrzypek p. Jan Soja z Nowego Targu. »Pol. 
To w. Pedag.« użyczyło »Czytelni* na wieczorek 
swojego chóru, który odśpiewa kilka pieśni, a 
to: Worobkewycza »W górę czoła«, dalej »Pieśń 
lirnika«, Beethovena »Hymn do nocy«, a wresz­
cie przepiękny »Chór harfiarzy* z »Lilli Wendy* 
Słowackiego, z muzyką St. Surzyńskiego. Wydział 
»Czytelń'« czyni usilne staranie, aby wieczór 
poświecony pamięci jednego z największych poe 
tów polskich powioał się jak najlepiej, aby był 
rzeczywistym hołdem oddanym cieniom wielkiego 
mocarza słowa. Należy się więc spodziewać, 
że na wieczór zjedzie się jak najlicz­
niejsza publiczność z całego Śląska, że 
sala »Domu Narodowego* będzie w d. 
1. kwietnia b. r. pełna. Wieczór rozpocznie 
się punktualnie o godz. 7’/* (o kwadrans na 
ó s m i), aby mógł się skończyć wcześnie, t. j. aby 
ci, którzy się rozjeżdżają pociągami o godz. 10. 
mogli być uczestnikami całego wieczoru. Ceny 
miejsc: Krzesło Iszorzędne K 1'60; Ilgorzędne 
K J-20; III ciorzedne 80 h; wstęp na salę 60 h; 
dla młodzieży szkolnej 20 h Bilety wcześniej t. j. 
już od poniedziałku d. 26. b. m. nabywać będzie 
można w księgarni »Stella«, w dzień uroczystości 
przy kasie. Bliższe szczegóły podadzą afisze, ale 
osobne zaproszenia nie będą rozsyłane. »Czytel­
nia* bowiem sądzi, że bez osobny eh zaproszeń 
publiczność polska stawi się bardzo licznie. —

— Z »Czytelni ludowej*. Przypominamy, że 
w sobotę, d, 31. marca b. r. odbędzie się o godz. 

8. wieczorem wykład prof. Galicza, p. t »Litera 
tura niemiecka na schyłku wieku XX.«. Wstęp 
50 h. O liczny udział uprasza Wydział.

— Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli 
szkół ludowych i wydział >wych z polskim i nie­
mieckim językiem wykładowym rozpoczną się 
przed c. k. komisyą egzaminacyjną w Cieszynie 
dnia 7. maja b. r. —

— Seminaryum nauczycielskie żeńskie w Cie­
szynie. Istniejące w Cieszynie prywatne seminaryum 
żeńskie, utrzymywane przez Siostry reguły św. 
Karola Boromeusza, które dotychczas posiadało 
tylko 2 kursa dwuletnie, zostało na mocy rozpo­
rządzenia ministerstwa wyznań i oświaty uzupeł­
nione, otrzymując 4 kursa. Z tego powodu po­
cząwszy od 16. września 1906 będzie zakład ten 
przyjmował coroku kandydatki na pierwszy kurs 
roczny. —

— Ze sfer nauczycielskich otrzymaliśmy na­
stępującą notatkę: Utarło się u nas występowanie 
przeciw Kościołowi katolickiemu. Na ostatnich 
kursach uniwersyteckich uczynił to także poeta 
p. Lucyan Rydel. Omawiał on pamflety, jakie 
Orzechowski jako ksiądz katolicki przeciw Barba­
rze Radziwiłównej pisał. Podiiosił przytem stałość 
charakteru Zygmunta. To ostatnie wykazywa na 
przykładach: Zygmunt waha się na Sejmie piotr­
kowskim łamać przysięgę daną Barbarze, chociaż 
go szlachta na klęczkach o to prosi, a wtedy od­
zywa się prymas polski: »Królu, jeśli uważasz, że 
to grzech, w tym wypadku wykonać wole narodu, 
to ja cię od niego rozgrzeszam i grzech ten roz- 
różniczkuję na cały naród.« Do tego dodał Rydel: 
»Tak mówił prymas, głowa Kościoła polskiego, 
widać, nie znał Pisma św., bo inaczej by wiedział, 
że grzechu na drugich rozróżniczkować nie można, 
uczynili to tylko żydzi przy ukrzyżowaniu Chry­
stusa.* A później, kiedy Zygmunt z trzeciego 
małżeństwa z Krystyną nie miał dzieci i tern się 
martwił: biskupi często prosili Zygmunta, żeby 
utworzył Kościół narodowy na wzór Anglii a oni 
chętnie uznają go za głowę Kościoła, a wtedy 
sam sobie rozwód dać może. Zygmunt się oparł, 
»bo nie chciał robić z gęby cholewy* i raz da­
nej przysięgi łamać. To są mniejwięcej zdania 
Rydla, przytoczone nie które zgoła dosłownie, od 
których tendencyi można się było dopatrzeć, 
zwłaszcza, że Rydel lubiał zawsze z naciskiem 
wymawiać; »ksiądz katolicki, orymas, głowa Ko­
ścioła katolickiego w Polsce i t. d * i uwydatniać 
z pewną przesadą strony, rzucające mniej korzy­
stne światło na Kościół i duchowieństwo katolickie 
nie podawając nic na ich obronę lub usprawiedliwie­
nie, co podane w giętkiej i ładnej formie, bardzo 
wykład czyniło dla niektórych interesującym a u 
niektórych obudziło pewien niesmak. Nauczyciele 
ewangeliccy mocno słowa te oklaskiwali, nadając 
im tern samem znaczenie tendencyjne. Nie mogli też 
pojąc nauczyciele katoliccy, dlaczego wzywał Ry­
del katolików do zgody z ewangelikami. Przei ież 
ludność katolicka nie dała pi zyczyny do obecnego 
rozbicia w obozie narodowym. Wezwanie to wy­
wołało znowu salwę oklasków ze strony ewange­
lików. Rozumie się samo przez się, że główną 
winę ponoszą informatorzy p. Lucyana Rydla. 
Nie dziwimy się też wcale, że za pomoc użyczoną 
Michejdowcom wybrano go do Zarządu »Macierzy 
szkolnej* i że wobec tego Michejdowcy lekceważą 
sobie katolików. —

— Z „Macierzy szkolnej“. Kiedy o grosz na 
cele »Macierzy«, na szkolnictwo polskie i wspo­
maganie uczącej się młodzieży, n<* samym Śląsku 
tak trudno, kiedy stosunkowo niewielka liczba 
osób poczuwa się do obowiązku należenia do 
»Macierzy*, trzeba z przyjemnością zapisywać ob­
jawy zajęcia się losami tego towarzystwa i jego 
zadaniami ze strony rodaków, mieszkających w 
dalekiej obczyźnie. Oto niedawno dr. Bronisław 
Rousseau z Erywania na Kaukazie, gdzie czasy 
obecnie są tak niespokojne, »przeczytawszy — jak 
sam pisze — w >/\uryerze lwowskim* komunikat 
»Macierzy« nadesłał i rs. jako wkładkę członka 
»Macierzy*, a nadto po l rs. od trzech innych 
nowych członków »Macierzy«, którymi są pp. 
Franciszek Zu liński, pomocnik referenta Izby 
skarbowej, V acław Dłużnie w ski, referent Izby 
skarbowej i Edward de Ramer, archiwista za­
rządu dóbr Państwa, wszyscy w Erywaniu. Ro­
dakom ze stron tak dalekich, pamiętającym o 
i Macierzy«, należy się uznanie i wdzięczność —

— Nowa kancelarya adwokacka w Cieszynie. 
Dnia 1. września b. r. przenosi adwokat dr. 
Opalski swoją kancelaryę adwokacką ze Skoczowa 
do Cieszyna. —

— Sokół- Ostatnia wieczornica, urządzona 
w sobotę, d. 24. marca b. r. zgromadziła 22 człon­

ków. Wśród śpiewu i pogadanki czas szybko 
mijał. P. Dorula wygłosił ciekawy odczyt o ko­
mikach europejskich. Prelegent podał ogólny 
obraz rozwoju komedyi od czasów najdawniejszych 
aż do najnowszych, przy czem przytaczał także 
zajmujące, niekiedy pełne humoru szczegóły z życia 
słynnych komików i komedyopisarzy. Szczególnie 
podobały się słuchaczom oryginalne żarty, którymi 
niegdyś bawili oni publiczność. Zajmujący odczyt 
wynagrodzono burzą oklasków a zainteresowanie, 
które szan. prelegent obadził, powinno być dla 
niego zachętą do dalszej prucy w tym kierunku —

— Lamentacye p. Dem la. W niedziele, d. 25. 
marca odbyło się zgromadzenie w lokalu niemie­
ckiego tutejszego towarzystwa Deutscher Verein, 
na którem mówił poseł Demel o reformie wy­
borczej. Występował przeciw projektowi, który 
»krzywdzi* Niemców w Austryi; troskliwy poseł 
biada, że gdyby projekt reformy, przedłożony 
przez bar. Gautscha, został uchwalony, to wolno- 
myślni i postępowi Niemcy (czytaj socj aldemo- 
kraci i bezbogi) musieliby pójść pod komendę sło- 
wiańsko-klerykalnej większości parlamentarnej. 
Mówca leje łzy nad krzywdą Niemców na Śląsku. 
Niedobry ten Gautsch I Zamiast dać Niemcom ślą­
skim jeszcze więcej mandątów, zmniejsza liczbę 
tychże, a Słowianom daje więcej, niż mieli dotych­
czas I Zapomniał widocznie p. poseł, że na Śląsku 
Niemcy, których tu jest 274.000 otrzymaliby 
według projektu bar. Gautscha 8 mandatów, a 
Słowianie w liczbie 360.000 tylko 5 mandatów. — 
Projektowane wyodrębnienie Galicyi napawa mówcę 
ojcowskiemi obawami. — Jak on sam stwierdza, 
wyodrębniona Galicya stanęłaby pod względem 
ekonomicznym na własnych nogach a wtedy, 
skończyłyby się czasy dobre dla niemieckich wy­
robów, któremi Niemcy z całej Austryi zapełniają 
i y ki galicyjskie. — Naturalnie rozentuy zmów ani 
i bezkrytyczni słuchacze p. Demla bili mu oklaski 
i krzyczeli heil! —

— Daszyński w Cieszynie. W niedzielę, dnia 
25. b. m., miało nasze miasto zaszczyt gościć 
w swoich murach głównego generała polskich 
socyaldemokratów, p. Ignacego Daszyńskiego 
z Krakowa. Daszyński przemawiał na zgro­
madzeniu w sali »strzelnicy* o projekcie reformy 
wyborczej. Bez przypięcia łatki »klerykałom* 
nie obeszło się wprawdzie, ale na ogól p. Daszyński 
był grzeczny. — Ujadanie na »klerykałów* zo­
stawił zapewne p. Rogerowi, który przy spo­
sobności zapewne rozgada się za siebie i swego 
generała. Zgromadzenie było bardzo nieliczne, 
bo zeszło się tylko coś nad 100 ludzi. Widocznie 
w Cieszynie nie ma gruntu pod posiew so- 
cyalistyczny. —

— Budowa gmachu pocztowego w Cieszynie 
rozpocznie się z wiosną. Wskutek rozpisanego 
konkursu na plany do fasady tejże budowy nade­
szło 30 projektów. Rzeczoznawcy przyznali pierw­
szą nagrodę projektowi architekty Streita z Wie­
dnia, drugą projektowi architekty Bajeia. Trzeci 
projekt nieznanego na razie architekty zalecono 
do zakupna. —

— Zgromadzenie austryackich urzędników 
państwowych odbędzie się dnia 8. kwietnia b. 
r. w Opawie w sali hotelu »Opawa* o godz. 4. 
popołudniu z następującem porządkiem obrad: 1. 
okres awansu ; 2. skrócenie okresu służby czynnej dc» 
35 lat; 3. zaprowadr śnie pragmatyki służbowej i 
zniesienie tajnej kwalifikacyi ; różne wnioski._  Po­
nieważ na tern zgromadzeniu będą omawiane sprawy 
tak żywotne dla urzędników państwowych, przeto 
komitet zwołujący usilnie prosi o liczne przybycie. 
Wstęp tylko dla zaproszonych. —

Od »Znicza*. — Na fundusz zapomogowy 
»Znicza* złożyli: Prof. ks. Józef Londzin 5 K; 
p. Jerzy Cienciała, poseł 50 Kf p. dyr. Józei 
Winkowski 5 K ; p. prof. Franciszek Popiołek 5 K 
p. dr. J. Pinert, c. k. adjunkt sądowy w Skoczowie 
5 K J p. Paweł Kożdon, kierownik szkoły w Bo- 
gumłhie 5 K; p. Jerzy Kukucz w Suchej 3 K. 
Zaiząd »Znicza* składa wymienionym ofiarodawcom 
na tej drod/e serdeczne podziękowanie. __

— Zwracamy uwagę naszych Czytelników na 
insérât p. Rebenwurzla z Bogumina Dworca. Biuro 
to podróży polecamy Czytelnikom naszym i do­
nosimy, że są tam do nabycia nietylko karty do 
przejazdu okrętami, ale także bilety kolejowe na 
wszystkie koleje w Ameryce i Kanadzie. —

Na „Internat im błog. Melchiora Groflzieekiego 
W Cieszynie** złożyli.* P. Weronika Szygut w Cieszynie '* K; 
ks. Antoni Stiskala, pi oboszcz w Zebrzydowicach 50 K ; N. N. 
ze Slgska, 10 K ;p. P. Walencinowicz w Bojanciycach 5 K ; p. 
Franciszek Danel w Skoczow.e: składka zebrana w »Czytelni 
katolickiej* w Skoczowie przy objaśnianiu »Pana Tadeusza* 4 K. — 

— Z Chybia- Przejechałem przed kilku dnia­
mi przez Chybi, ale to aż dreszcz przejmuje czło-
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wieka 1 Sklep wedle sklepu, żyd wedle żyda. Lu­
dzie sied/ą kupami jak rojące się pszczoły przed 
»ferlogami* i pija — zabijając się na śmierć zba­
wiennym trunkiem żydowskim. Słyszałem też, że 
naprzeciw szkole wybuduje żyd Geller piękną ka­
mienicę z szynkiem niezbędnym jak zawsze. Nie­
było lepszego miejsca w całej gminie, bo z dru­
giej strony drogi krzyż kamienny z figurą Zbawi­
ciela a obok krzyża szkoła 4-klasowa. Przekona 
się Chrystus na krzyżu wiszący naocznie, że nie 
tylko jego ale tez i zwolenników jego żydzi męczą 
i dręczą, będą miały dzieci przed oczyma zawsze 
sklepik żydowski. I dobrze tak, trzeba przecież 
dzieci od mału przyzwyczaić na niewolnictwo, 
w jakie trunkiem swym zabiera nas żyd, trzeba 
kształcić i uszlachetniać serce dziecięce na wspa 
niałych, porywających za sobą przykładach pija­
ków. Nie dosyć dotąd było jeszcze zgorszenia w 
gminie, trzeba pilnie rozmyślać nad innetn! Pomy­
ślałem : żaby tu giną — żydzi się mnożą, będziemy 
sic odtąd śmieli nie z »żabiego* lecz z »żydow­
skiego* kraju. —

— Z Darkowa. Przebrała miarka cierpliwości. 
Kiedy się tu kto rozchorował na chorobę zaraź­
liwą, nie miał 1< karz powiatowy p. Novotny nic 
pilniejs- ego, jak nakazać, żeby chorego zaraz prze­
wieziono do szpitala. Tak też uczynił przeszłego 
tygodnia, kiedy stwierdził u pewnej chorej nie­
wiasty tyfus. Lecz tą rażą nie poskutkował nakaz. 
Żona nie pójdzie głodu cierpieć, a mąż na to nie 
zezwoli ; tak sobie powiedzieli, a wóz, i burmistrz 
z żandarmem nadaremnie czekali blisko dwie go­
dziny przed domem, nie mogli oni wypełnić na­
kazu lekarza. I tak pozostała chora na »tyfus* 
w domu. Co jednak najbardziej zadziwić musi, to 
były słowa tego samego lekarza po dwu dniach, 
że chora owa nie choruje na tyfus, ale na su­
choty. Kto sobie przy całem zdarzeniu postąpił 
niewłaściwie ? Lekarz chciał zmusić do przewiezie­
nia chorej do szpitala, a do tego prawa niema. 
Nawet żandarmi nic nie pomogą, bo ci są tylko 
na to, aby bronić burmistrza, gdyby kto na niego 
napadł. Chora więc i mąż zupełną mieli słuszność 
i nic się im za to stać nie może. Lekarz zaś takiem po­
stępowaniem pokazał, że sobie przywłaszcza pra­
wo, którego niema, i z pewnością spotulnieje na 
przyszłość. Ale także ludzie będą odtąd wiedzieć, 
że chory na tyfus brzuszny, albo na tężec, nie może 
być zmuszony do tego, aby szedł do szpitala. — |

— Z Grodziszcza. Dnia 1. kwietnia b. r. opusz­
czam gospodę pańską, którą niespełna 40 lat dzier­
żawiłam. Dziękuje z tego powodu wszystkim Sza­
nownym gościom, którzy do mnie uczęszczali 
i proszę bardzo, mię nadal w dobrej pamięci za­
chować. Dziękuję także szanownym panom sąsia­
dom, którzy mi nieraz dobrej rady nie poskąpili. 
Czterdzieści lat to piękny kawał życia człowieka ; 
wszystko com przez ten czas przezwyciężyć 
musiala, ocenić potrafią tylko ci szanowni sąsie- 
dzi i zacni goście, którzy z mojem położeniem 
dobrze obeznani byli. Z powodu krótkości czasu, 
który mi do opuszczenia gospody przez p. Gocha 
przeznaczono, nie mogę się osobiście z każdym 
pożegnać i dlatego w tejto drodze chcę to uczy­
nić. — Magdalena Kaszper.

— Z Karwiny. Ministeryum oświaty nadało 
nauczycielowi kierownikowi p. Anton. Koczwarze 
tytuł dyrektora szkolnego. —

— Z Wielkich Kończyc. Wiec też i do nas 
trafił niemile widziany straszliwy gość — tężec. 
Tak przynajmniej uznało dwóch lekarzy w prze 
szłym tygodniu, badając dwunastoletnią dzie 
wczynę, chorą już od przeszło miesiąca. Choroba 
zaczęła się gwałtownymi wymiotami w szkole, 
które się powtarzały do 25 razy w ciągu dnia. 
Dopiero po czterech tygodniach wezwali rodzice 
pomocy lekarskiej, przyczem wyszło na jaw, że 
dziecko jest chore na tężec, co też lekarz zaraz 
oznajmił Starostwu, zabraniając równocześnie ojcu 
dziecięcia chodzić na robotę do Karwiny. Ponie­
waż jednak choroba dziewczyny się przeciągała, 
więc ojciec nie dostając zapomogi od werku a nie 
będąc sam chorym, uderzył na Starostwo fryszta- 
ckie względnie na doktora powiatowego, by mu 
ten wystawił poświadczenie, że może chodzić do 
roboty. Dopiero wtenczas przybył lekarz dr. No­
votny, a konstatując wypadek tężca, kazał chorą 
natychmiast przewieść do szpitala, gdzie obecnie 
się znajduje Ponieważ w sąsiednim Haźlachu szkar­
latyna z dyfteryą epidemicznie już od Nowego 
roku panują, a z niektórych familij już 2 lub na­
wet 3 ofiary zabrały, trapiąc niemiłosiernie doro­
słych nawet i starych gwałtownem zawaleniem 
szyi, nie zwracano u nas tak bardzo uwagi na 
ten pojedynczy wypadek tężca, zwłaszcza, że nie 
spostrzeżono symptomatycznego znaku tężca, t. j. 
zesztywnienia tylnej części szyi i przyległej części 

głowy, dziecko bowiem tylko na ból w czole, 
między plecami i w krzyżu się uskarżało, co też 
zresztą można wziąć jako oznakę szkarlatyny 
powstałej z silnego przeziębienia. Oby nas Pan 
Bóg zachował od dalszych wypadków wobec tężca, 
możliwych z powodu tej przewlekłej, zgniłej zimy 
tegorocznej. —

— Z Niem. Lutyni. Dnia 22. marca odbyły 
się w naszej gminie wybory do wydziału gmin­
nego, które pomimo zaciętej agitacyi pewnego oby­
watela ze strony przeciwnej, który gwałtem chciał 
się dostać do wydziału, wypadły dla nas pomyśl­
nie. Wybrano mężów godnych zaufania, którzy 
jak się cieszymy i mamy nadzieje; będą kierowali 
sprawami gminnemi jak najsumienniej ; i tak zostali 
wybrani: Z I. Koła pp.: I. ks. Dziekan Henryk, 
dziekan i proboszcz ; 2. p. Broda Józef, kierownik 
szkoły; 3 p. Lacheta Karol, nauczyciel starszy; 
4. p. Rusek Bernard, posiadacz realności i go- 
spodzki; 5. p. Rychter Józef, chałupnik i kolejo­
wy > 6- P- Král 1 ranciszek, chałupnik ; jako za­
stępcy: I. Hanusek Jozef, rolnik; II. Stamczek 
Franc., rolnik; III. Babisz Józef, paler murarski. 
Z II. Koła pp-: 1. p- Warosz Jan, posiadacz real­
ności i kupiec; 2. p. Teschner Józef, zarządca hra­
biowski; 3. p. Griinn Ryszard, zarządca hrabiow­
ski; 4. p Skopał Jan, aptekarz; 5. p. Tobias Jó­
zef, kupiec ; 6. p Woźnica Paweł, rolnik ; jako 
zastępcy: I. p Rakus Franciszek, rolnik; II. Ko- 
zubek Wincenty, kupiec ; III. Skrzyszowski Paweł, 
rolnik. Z III. Koła pp. : 1. p. Jurczyk Karol, cha­
łupnik i górnik ; 2. p. Rychter Józef mł| chałupnik; 
3. p. Salamon Józef, chałupnik ; 4. p. Szkucik Ka­
rol, chałupnik; 5. p. Adamczyk Karol, paler mu­
rarski; 6. p Król Józef, chałupnik ; jako zastępcy: 
I. Skupnik Filip, chałupnik i górnik; II. Opołka 
Karol, chałupnik i górnik; III. Kolarczyk Józef, 
chałupnik i górnik. —

— Z Mnicha. U nas od dni kilku o niczem 
innem ludzie nie opowiadają jak o koncesyi, która 
była rozpisana i ma być nadaną jednemu z pro­
szących. Rzecz nie tak łatwa do rozstrzygnięcia 
na pierwszy rzut oka, bo patrzcie, zgłosił się ka­
tolik, protestant i żyd. Podczas gdy pierwszy z 
nich spokojnie się zachowuje, dwaj inni szalenie 
agitują, niebiosa obiecują, szczodrze częstują, by 
ludzi na swoją stronę przekabacić. Ludzie, ba­
czność I Swój ku swemu I Nie wypi rajcie się czło­
wieka jednej wiary i narodowości za szklankę 
piwa lub kieliszek wódki. Protestant Mrowieć niech 
zajrzy do pobliskiego Drogomyśla, czy tam go- 
spodzcy są katolikami, czy by tam zawsze ży­
czliwi i zgodliwi na pozór protestanci gospodzkiego 
katolika cierpieli u siebie, gdzie w porównaniu 
daleko więcej katolików, niż protestantów w Mni­
chu, — a żyd niech nie usiłuje się przepłacić nas, 
niech nie próbuje zasuć nam pieniędzmi lub zalać 
trunkiem oczy nasze — na nic mu się to nie 
przyda, my wybierzemy naszego, a naszego tak co 
do wiary jak i narodowości, bo chcemy postępować 
jak trzeźwi i rzetelni ludzie. Jeden z prawni Au>.

— Z Rychwaldu- w piątek, dnia 16. marca 
b. r. została tutejsza szkoła czeska przy kościele, 
— tak zwane paralelki — przez urząd gminny 
zamknięta. Był już rzeczywiście najwyższy czas, 
że urząd gminny na ustawiczne, bezprzykładne 
łamanie ustaw gminnych i szkolnych przez przy- 
wędrowanych czeskich szerzycieli »oświaty* od­
powiedział w tak stanowczy sposób. Dość wspo­
mnieć, że uczono w domu przez gminę niekolau- 
dowanym i że mimo kilkakrotnego wezwania ze 
strony gminy, aby przed otwarciem szkoły wy­
pełniono wszystkie warunki, podane przez komi- 
syę budowlaną, nie poczyniono najmniejszych zmian. 
Do tego jeszcze udał się Czechom »szwindel«, że 
paralelki te zostały uznane jako leżące na Pod­
lesiu, choć ta szkoła leży przeszło pół godziny 
drogi od Podlesia i więc nazwa »paralelki« jest 
bezpodstawną. —

— Ze Strumienia. W jednym z ostatnich 
num. * Gwiazdki* ubolewał pewien korespondent 
z Cieszyna słusznie nad obrzydliwym zwyczajem u 
młodych ludzi rozpajania się aż do wściekłości w 
dniu asenterunku i przyjęcia swego do wojska, 
opisywał w artykule tym jaskrawemi barwami, jak 
strasznie patrzeć na młodzieńców o twarzach zeszpe­
conych wskutek nadużywanych trunków, tarzających 
się w błocie, zaczepiających wszystkich spokojnie 
ulicą przechodzących, szczególnie zaś dziewczęta 
i kobiety Zły ten zwyczaj niestety już się rozpo­
wszechnił po całym Śląsku naszym. W niejednej 
części bląska n. p. w powiecie Frywałdzkim jest 
inny naśladowania godny zwyczaj. Tam poborowi 
zbierają się na oznaczonym dniu rano u wójta wio­
ski, i idą razem z wójtem na czele do miasta. 
Podczas marszu rekruci wesołe pieśni śpiewają,

na trąbkach lub harmonijce do marszu sobie przy­
grywają. Po odbytym asencie też się cieszą i ba­
wią, ale nie krzyczą i nie hałasują, piją ale nie 
opijają się. Dlaczegóż nie może być podobnie i u 
nasř Bo niema takich, którzyby się tą sprawą 
energicznie zajęli. W Strumieniu byliśmy od dawna 
przyzwyczajeni już na przeraźliwy krzyk rekrutów, 
na obrzydliwy widok pijanych do szczętu, ale Stru­
mień i pod tym względem rej prowadzi i w tern 
złem wszystkie inne gminy przewyższa. Tu już 
dzień przed asenterunkiem krzyczą i hałasują re­
kruci bezkarnie aż do późnej nocy, wałęsając się 
bandami po ulicach miasteczka, budząc wszyst­
kich ze snu. A na dniu asenterunku jest wprost 
niebezpiecznem pokazać się na ulicy. W pierwszym 
dniu asentu t. j. 20. marca przechadzał się rekrut 
Franciszek Papkoj przedpołudniem po rynku zu 
pełnie trzeźwy. Potkał się z kilku rozpitymi rekrutami 
z okolicy, ci zawadzili umyślnie o niego, jak na­
oczni świadkowie twierdzą, powalili go na ziemię, 
i tak go nożami obrabiali, że całkiem zakrwawiony 
ledwo żywcem uszedł z pod rąk rozbestwionych a 
to się stało wyraźnie naznaczając na rynku Stru 
mienskim — przed oknami p. burmistrza Skały, 
o czem świadczy kałuża krwi, pozostała »na pa­
miątkę* asentu r. 1906. Ładne porządki 11 —

Świadek naoczny.
— Przypomina mi się pewien obraz opisany 

w gazetce humorystycznej, piętnujący głupie pro­
cesowanie się. Ciągnie jeden chłop krowę tłustą 
za rogi, a drugi za ogon, a w pośrodku siedzi 
krzywonosy żydek dojąc krowę. On jedyny ma 
z złości ludzkiej pożytek. Podobnie w Strumieniu. 
Ciągną Niemcy za jeden, a Polacy za drugi ko­
niec, nienawidząc się nawzajem, a tymczasem za­
ciera radośnie żyd pulchne swe ręce i śmieje sre 
z głupoty »gojów*. M^my znów przykład: Zegar­
mistrz tutejszy p. Niemczyk wynieść się musi z 
dotychczasowego lokalu swego, by miejsce zrobić 
żydkowi pejsatemu, który tam niebawem otworzy 
sklep bławatny. Podczas gdy na całym świecie 
żydom niedowierzają, Strumień przyjmuje ich 
otwartemi rękoma i tuli u serca swego, bo pan 
burmister żydków mają bardzo radził Przyszedł tu 
przed laty szmaciarz z Tarnowa nazwiskiem He­
cker, sposobami różnemi dorobił on się niedługo 
majątku, kieruje teraz z p Skała i a. Ileinischem 
gminą całą, cieszy się tak ogólnym szacunkiem, 
że nie odważono się powstrzymać go od uczęszcza 
nia na zgromadzenia Nordniarku, statutem wy­
kluczającego żydów, zamyślają Niemcy tego bo­
hatera o krzywych nogach zamianować prezesem 
Turm>ereinu, który niebawem tu powstaniem 
zaszczyci miasto, bo to jego głos tak dźwięczny, 
do dziarskiej komendy nadany, jego postać tak 
piękna i wysmukła, wogóle figura non plus ultra ! 
Mieszkam na Rynku i widzę, jak ciągle wysiaduje 
u p. burmistrza i z nim bicze struga, nahajki ple­
cie na nas chrześcian. Do nich przyłącza się nasz 
»ukochany z serca* p. ferwalter Heinisch, bo on 
na biczach i karbaczach się zna i nuże na nas po­
tem 1 Trzej bracia założyli miasto Cieszyn — a 
ci trzej bracia serdecznie się kochający — zniszczą 
Strumień 1 Przyszedł kwestarz klasztoru Miłosier­
nych braci z Cieszyna do sklepu p. Heckera. 
Wiecie, co zrobił żydek ten, tyjący z naszej »tre­
fnej* krwawicy ř — pokazał braciszkowi drzwi, 
szemrząc pod ogórkowym nosem, że dla takich 
spraw nie da grajcara! Otóż go macie 1 Teraz 
uszczęśliwi nasze miasto drugi taki egzemplarz 
żydowski; przyjdzie druga pijawka ssać naszą 
krew! Czy Wam, kochani Czytelnicy, gospodarka 
gminna jeszcze nie otworzyła ócz Waszych, czy 
nie zauważyliście kilkakrotnie, jak ta zgraja ży­
dowsko-liberalna poniewiera wiarą i narodowością 
i językiem Waszym ř Mamy dzięki Bogu — chrze- 
ściańskie sklepy, mamy przemysłowców t rzemie­
ślników l Popierajmy naszych! Niech kierują w 
Strumieniu Lesevereinem, Nordmarkiem i Gemeindą, 
niech żyją i tyją ze swoich ludzi, nam niech da 
d/ą spokój, niech nas i w sklepach zechcą nie 
znać, bo to przecież pieniądze polskie, a co pol­
skie — ma być znienawidzone. Uwidzimy, kto 
lepiej na tern wyjdzie! Tymczasem panowie 
Niemcy tańcujcie dalej według piszczałki żydow­
skiej, a wołajcie wszyscy razem aj wuj! — o 
przepraszam, chciałem powiedzieć — Heil 111 —

— Z Wędryni. w niedziele, dnia 1. kwietnia 
1906 odbędzie się u nas o godz. pół do 3. po­
południu w nowym budynku szkolnym I. Walne 
Zgromadzenie nowozałożonego Towarzystwa gim­
nastycznego »Sokół«, na które komitet przygo­
towujący zaprasza serdecznie wszystkich zapisa­
nych dotąd członków, jakoteż innych przychyl­
nych tej sprawie obywateli, a szczególnie młodzież 
z Wędryni i okolicy. Porządek dzienny: 1. Słowo 
wstępne. 2. Mowa okolicznościowa. 3. Wpisy człon-
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Miłośnikom kakao i czekolady najusilniej zalecane
Jana J-loffa

Randol-tfaiiao 
posiada możliwie najmniejszą zawartość tłuszcza, 
jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nie 

dgdy zatkania, a przy najwybornlej- 
smaku jest nadzwyczajnie tanie. 
Prawdziwe tylko z nazwiskiem 

Johann Hoff
1 z marki} ochronny »lwa«. 

Paczki po V-, klgr 90 hal. 
» * */s » ÖO »

Wszędzie do nabycia.

Tą markę ochronną zaopatrzony FELLERA FLUID z esen- 
cyi roślinnych usuwa kaszt 1, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zaflegmienie i t. d. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówienia należy adresować: E« V. Fcllfir, Stublca, 

Elsaplatz Nr. 203, Kroacya.
Bardzo także chwalą Feli era rebarbarowe pigułki przeczysz­
czające z marką »Elsa-Pigułki«, których 6 pudełek kosztuje 
4 K, i2 pudełek 7 K 6<1 h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się nie 1, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie- 
domaganiach żołądkowych Zsgoryański syrop piersiowy 
i przeciw kaszlowi kosztuje ö K, 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki ft K franko.

== Nowy dom —
Nr. 356 W Mistku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
z 2 pokoi i 2 kuchni i gabinetu i 2 piwnic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu.

— Opis życia ....

Ojca ŚW. Piusa X.
(z rycinami)

podaje „Nowy Dzwonek“ od kwietnia b. r 

„Nowy Dzwonek“ wychodzy raz w mie- 
J siar» dnia 1. i ko­

sztuje w prenumeracie od kwietnia do końca b. r.
z 3 korony. —

Adres:
Redakcya „Nowego Dzwonka“ w Krakowie 

ul. Wolska 28.

Walne zebranie 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

odbędzie się

w sobotę, dnia 7. kwietnia b. r.
o godz. 2. popołudniu

w sali Domu Narodowego“ w Cieszynie.

rum
juk i

najlepsze likiery
itrzyuiać możnu tylko u

Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie z poprzedniego Walnego zebrania.
2. Sprawozdanie Zarządu głównego z czynności 

Towarzystwa w r. 1905.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o 

udzielenie absolutoryum za rachunki roku ubie­
głego.

4. Rozdział czystego zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Zarządu 

głównego.
6. Wybór uzupełniający 3 członków Rady Nad­

zorczej i jednego zastępcy.
W Cieszynie, d. 29. marca 1906

Rada Nadzorcza
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 

stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką 

Jerzy Grycz Fr Michejda,
sekretarz przewodniczący.

Niniejszem ogłasza się konktus na objecie 
robót przy zewnętrznej resiauracyi kościoła i 
Wieży W Rudzicy. Oferty należy wznosić najdalej 
do 20. kwietnia b. r. na ręce p. Józefa Tomalika, 
przewodniczącego Komitetu kościelnego, który 
także udzieli bliższych informacyi.

Kościelny Komitet konkurencyjny.
Rudzica, d. 23. marca >906.

mieszka od I. kwietnia 
przy placu Demi yjm (AV ielki rynek) 

w domu propinacyi arcyksiążęcej.
Wejście z ulicy Szkoły realnej nr. 4,

Rozpisanie budowy.
Na budowę mostu betonowego przez potok 

prowadzący do piły w Małych Kończycach na 
drodze powiatowej Zebrzydowice-Wi elkie 
Kończyce jak też takiego samego mostu przez 
młynkę w Piotrowicach na drodze powiatowej 
P i o t r o w i c e- Pi er s n a, włącznie z ubezpiecze­
niem brzegów i na dostarczenie potrzebnych ina- 
teryałów rozpisuje się konkurs. Plany budowy 
i kosztorysy, jak również ogolnc i szc-egółowe 
warunki znajdują sie w kancelarj i prezesa fryszta 
ckiego powiatowego wydziału drogowego p. Fran­
ciszka Halfara w Porębie.

Przepisowo zestawione oferty należy wnieść 
do dnia 20. kwietnia, do godz. 1 w południe 
w kancelaryi wyżej wymienionego prezesa.

Do ofert nie trzeba dołączać wadyum, nato­
miast przedsiębiorca ma złożyć oferowanej 
sumy jako kaucye.

Poręba, 27. marca 1906.
Za frysztacki okręgowy wydział drogowy 

prezes, JLalfnr.

S. Spitzera 
hurtowiie palenie kawy 
fibryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rrnek) plac Domł.-t nr. 16.

Do sprzedania

Walcowy młyn, 
piekarnia i handel z mieszanym towarem, 
budynek dwuletni z twardego materyału, przy 
samym kościele; miecie dla rolników przez cały 
rok. Bliższe wiadomości u Gabryela Faikusa 

w Dolnych Szobiszowicach, Śląsk austr.

Najlepszą
i najtańszą

kawę

ków. 4. Wybór funkeyonaryuszów Towarzystwa
5. Wnioski i życzenia. —

— Ze Zabłocia (kolo Bogumina). Niedziela 
dzień 18. marca b. r., pozostanie dla tutejszej 
gminy na zawsze pamiętnym, bo działy się tv 
rzeczy, dotąd niebywałe Starosta Werlik miano­
wicie zwołał na popołudniu posiedzenie miejscowej 
Rady szkolnej i wydziału gminnego w sprawie 
ustanowienia nauczyciela Vluki z Orłowej jakc 
stałego nauczyciela w Zabłociu. Nauczyciel ter 
został przez c. k. Rade szkolną okręgową bez po 
przedniego porozumienia się z wydziałem gminnym 
j Radą szkolną miejscową przeniesiony za karę dc 
Zabłocia jako stały nauczyciel, przeciw czemu 
gmina rekurowała aż do ministeryum, jednak od­
rzuconą została. Ponieważ obawiano się, że nau­
czyciel ten przez gminę nie zostanie przyjętym, 
wyjechał nadkomisarz Żurawski z nim w niedzielę 
do Zabłocia w asystencyi 3 żandarmów i 2 tajnych 
policyantów, aby go gwałtem — przeciw woli 
gtriny i Rady szkolnej — tamże osadzić. Mimo to 
postanowił wydział gminny i Rada szkolna na po 
siedzeniu w obecności nadkomisarza owego nau 
czyeiela nie uznać i nie przyjąć. Ponieważ 
nauczyciel Vlnka w niedzielę, jako dniu wolnym, 
ni<- dał się przez komisarza w Zabłociu osadzić, 
musiał nadkomisarz zanocować w Boguminie 
i dopiero na drugim dniu nauczyciela wprowadził 
w asystencyi żandarmeryi do mieszkania i przed­
stawił kierownictwu szkoły. Przewodniczącego Rady 
Szkolnej miejscowej nadkomisarz przy owem smu­
tném posiedzeniu złożył z urzędu, ponieważ wyraźnie 
oświadczył, że nauczyciela tego nie przyjmuje. 
To powyższe absolutystyczne postępowanie władzy 
wywołało u nas ogiomne wzburzenie i wobec 
nieugiętości wydziału gminnego i Rady szkolnej 
miejscowej należy oczekiwać jeszcze dalszych smu­
tnych następstw nierozważnego kroku władzy. Naj- 
ciekawszem w całym wypadku jest to, że nawet 
sam nauczyciel się wzbraniał pójść do Zabłocia i 
nietylko gmina się wzbraniała. —

lóoizmeiitości.
— Różowa delikatna płeć. Skóra ludzka jak 

wiadomo składa się z małych komórek, które w 
dolnych warstwach są miękkie i przeźroczyste, z 
wierzchu jednak więdną, gdy zaschną w łuskę. 
Skoro ten proces się zauważa — powierzchnia skóry 
staje się twardą, napuchnietą, traci swoją przej­
rzystość, tworzą się jasne i ciemne miejsca i I 
wogóle następują zjawiska, spowodujące nieczystą 
i niezdrową płeć. Jeżeli do tego nasti puje zatkanie 
otworów tłuszczowych, to tworzą się wyrzuty i 
pryszcze, a częstokroć nawet wrzody. - Temu 
można zapobiedz przez takie postępowanie, które 
udzielając skórze potrzebnego tłuszczu i udziela 
również tkankom chorym albo zaniedbanym nie­
szkodliwej substancyi i usuwa zapalenie komórek. 
Zadanie to spełnia mydło 1 i 1 i o m 1 e c z u e 
»Steckenpferd« firmy Bergmann i Ska. 
w Dreźnie i Deczynie n./ Łabą. Mydło to 
działa zupełnie nieszkodliwie a zawierając część 
boraksu, zapobiega zapaleniu komórek i tworzeniu 
się pryszczy i innych nieczystości na powierzchni 
skóry a wskutek tego jest pewnym środkiem do 
zachowania różowej, delikatnej i czystej 
płci. Mydła liliomlecznego »Stecken- 
pferd« nabyć można prawie we wszystkich ap­
tekach, drogueryach i w składach perfumów po 
80 hal. za sztukę —

— 71 tysięcy listów dziękczynnych dowodzi, 
że Fellera fluid z esencyi roślinnych z marką Elsa- 
Fluid jest doskonałym środkiem na ból głowy i 
zębów, mdłości, osłabienie, rwanie w członkach, 
stan febryczny, dalej na uparte niedomagania żo­
łądkowe, wskutek czego warto go mieć zaws. e 
w zapasie. Jedyny wytwórca E. V. Feller w 
Stubicy, Elsaplatz No. 203 (Kroacya) wysyła za 
ft kor. franko 12 małych, albo 6 podwójnych 
flaszek, tego skutecznego środka domowego. Nie 
trzeba się dać bałamucić podróbkami fluidu, bo 
jedynie Fellera Fluid jest prawdziwy. —

NADESŁANE.
— Wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich 

księgarniach podręczniki naukowe pedagoga Plato v. Reussnera 
do bardzo prędkiej i łatwej nauki obcych języków w szkole i 
domu bez nauczyciela: »Samouczek Polsko-Niemiecki«, kurs 
wstępny (Elementarz), wyd. XXI z wzorkami pisma i rysunków, 
oraz ryciukami (4/6 figur)» z dosłownem tłóraacz.eniem i objaś­
nieniem wymowy po l6, 36, 72 hal. i 1*2 kor. — »Samouczek 
Polsko-Niemiecki«, I-y kurs, XXIV-te wydanie 2 40 kor. »Polsko- 
Angielski, kurs I. wydanie XII 2* 0 kor. »Samouczek 
Polsko-Francuski«, I kurs, ed. VIII 8 60 kor* — Z pomocą 
tych »Samouczków« uczy się młodzież i osoby dorosłe od snmego 
początku konwersacyi, stanowiącej kwintesencyę z nauki obcych 
języków. — O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności, użytecz­
ności i taniości »Samouczków« Reussnera, istniejących przeszło 
lat świadczyć może 600.’ *00 zwolenników jego n etody il 
2 000 jego uczniów osobistych. Skład główny w księgarni E.
Feitzingera w Cieszynie. — I,

herbatę



Strona 102. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 13.

, Porządny, trzeźwy, obeznany z wsz.elkiemi 
robotami polnemi

DRAB (połowy) 
(Nachsteher) 
zostanie zaraz przyjęty

w dzierżawie dóbr Łodygowice przy Białej.
Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii.

„Słownik portugalsko-polski“
wyszedł z druku i jest do nabycia u

F. B. Zdanowskiego, Kraków, Zielona nr. 7.
G na egz. broszurow. kor. 5. Cena egz. opr. w płótno kor 7.

8—10 jochów dobrej roli
i pastwisko

j st do sprzedania. 20 minut od dworca kolejowego, 
pizy kościele we Wędryni. Wiadomości udzieli 
JâT Lipka, właściciel gruntu we Wędryni nr. 61.

„Przewodnik dla organistów“
przez Ant. Sapalskiego

(jedyne w tym rodzaju dzieło w polskim języku).
Cena egzemplarza oprawnego w płótno koron ß.
Cena egzemplarza zbro ażurowanego koron 4.

Do nabycia u
F. B. Zdanowskiego,

Kraków, Zielona nr. 7.
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Dostawca towarz. domu nauczycieli

KAROL RAYER

Karola Allnoclia kawiarnia i Hlaoracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z powalaniem
Karol Allnoch.

Prawnlezastrzeżone.
Każda imltacya i przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego ŁSalsam

r zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny Od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem í> K franko/

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sanerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

(*** W prawie wszystkich większych aptekach i drogeryaoh. -**ąn

+ Kneippowska
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma 
cnia organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka o izuaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań. Cena pudełka 2 kor. 50 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor-» oplatnie Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Hyg. Instytutu F. Z>noun^iit llzeszow.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można r 
W aptece Ë. Raschkl, w dropueryi w Mmy, 
u Feliksa Glesin gera. Karola Kohlera i J 
Skrobanka w Gieszynle; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi 0 Pětiny w Mlstku i 

u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Fattnwwiw

©WT Filia Frysztacka "TłgJ

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
(we Frysztacie, w Rynku, w domu narożnym) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Przez wysokie c. k. ministerstwo koncesyonowane
Ibioj1® poílvožy

H. REBENWÜ8ZL
w Bogumin-Dworzec.
Sprzedaje karty okrętowe III. klasy, jak rów­
nież I. i II. klasy wszystkich towarzystw 

okrętowej do wszystkich portów

57-12:1. i ZKZa,xxa,c3.57’_

Sprzedaje również bilety kolejowe wszystkich kolei 
■1 ■■ amerykańskich i kanadyjskich. -

Wyjaśnień co do przewozu udziela się najchetnip] 1 darmo.

Haematoza
najs^oncentrowańsza karma dla bydia.

cukiernia

= CIESZYN —=
Saska Kępa nr 5.

Codziennie świeże ciastka.
Wyszynk kawy, herbaty, czokolady, wiri stołowych 

i likierów.
N? sezon wielkanocny największy wybór.

= w Sanoku ....—
przyjmie zaraz kilkunastu

stolarzy
do robót wagonowych.

Pierwszeństwo mają obznajomieni z temi 
robotami.

Do teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra­
biane z mięsa i krwi :

No. O dla ssących prosiąt, 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt.

0V*** Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar­

mieniu jajami.

0

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak»

0 
ó

o 
0c

dawca : Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

(Kesselschmiede)

i formierze
(Gisserzy).

Zostaną również przyjęci : 

samodzielni kowale,
kotlarze

doz wo! one dla Interesowanych stron. "•U _________
Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

0 wiele tańsze niż karmienie samym mlekiem.

5 kg z opłatą pocztową 3 K 25 h, 30 kg bez opłaty 
10 K 80 h.

■■ Pierwsza śląska _. —

fabryta posilnjcii tom
właściciel weterynarz 1Ï. Zoubek

w Cieszynie « Nowa Kibica.

OOOOOOOOOOOOOOO«2*^ 
5 koron i wiecej ząrobku .

° J dziennego. 1 
Towarzystwo domowych robót poń- I

czoszkowych. |
Poszukujemy osoby obojga pici do . 
wyrobu pończoch na naszej maszynie. ' 
Pojedyńcza i szybka praca przez cały | 
rok w domu. Żadnycłi poprzednich , 
.wiadomości nie potrzeba Odległość I 
nie stanowi przeszkody, a my sprze- | 

dajeray pracę. |

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. ( 
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga | 

--= Petrské nám. 7.—279. = |
- >0000000000-000001

-a I li* Pb Cieszyn naiw,ckS2y fabrvcznv s— ÂÏÏTSRudolf Rougi suknu
«•“ Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięciaflozwoione dla Interesowanych stron. "W n a b 1 uz k 1 dam_2 
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Gwiazdka Cieszyńska
«■ z przesyłką pocztową 

■».lnie . • 7 A — h
iuie . . 8 > 50 *
dnie . 1 * 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 A‘ —
półrocznie . 3 » __ >
kwartalnie . 1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
papieru Dawida Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): OttO 
Muller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza; w Karwinie: Stihel, księgarnia; w Orlowej: Józef Nowak. —

Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ----

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Administracyi 
Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

Rocznik 59. W Cieszynie, 4. kwietnia 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobuego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 14.
IW** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 

Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

z nowym kwartałem zapraszamy niniej- 
szem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
według warunków umieszczonych w nagłówku.

Zarazem upraszamy dłużników, ażeby wy­
równali rychło swoje zaległości. 0 ile dłużni 
są za rok 1905, powinni zapłacić według cen 
dawnych, t. j. całorocznie 9 K 20 h.

Prenumeratę płacić można także w domu 
„Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“ na Starym 
targu w Cieszynie, gdzie każdy otrzyma na 
złożoną kwotę pokwitowanie. —

Socyaliści a bogaci żydzi.
Pozostałość po wielkim rabinie Zadoku Kahnie, 

zmarłym niedawno temu w Paryżu, wynosi według 
notaryalnego zestawienia nie mniej jak 14 milio­
nów franków (mniej więcej tyle koron), złożo­
nych w rozmaitych bankach paryskich. Tyle w sa­
mych tylko pieniądzach. Oprócz tego należą do 
spadku 3 wielkie czynszowe domy w Paryżu i 2 
ogromne dobra w Normandyi, w północnej Fran­
cyi Ciekawe, dlaczego żydowskie i z nimi spo­
krewnione gazety socyalistyczne o tych bajecznych 
wprost sumach jednego tylko rabina nic nie wspo­
minają? Przecież bajały ciągle o jakichś milionach, 
znalezionych rzekomo pod poduszką po śmierci 
wielkiego papieża Leona XIII., przedstawiając go 
równocześnie jako największego sknere, jeszcze przy 
śmierci bogactwa nad wszystko miłującego. Gdyby 
to jakiś »klecha* katolicki taki majątek prywatny 
ostawił, mieliby socyaliści i żydzi pożądany żer 

na parę tygodni, ba na całe latał Lecz tu roz­
chodzi się o rabina, a to, masz robotniku wie­
dzieć, jest zupełnie co innego. Ci są zawsze naj 
więksi dobrodzieje ludzkości, najlepsi z pośród 
szlachetnych, najoświeceńsze głowy, oni nietykalni. 
To tylko kler katolicki zawsze niemiłosierny, 
•■'■awsze skąpy i srogi, jednem słowem wyzyskiwa­
ne ludu — tak z góry każą głosić i pisać, tak się 
*eż na komendę głosi i pisze, bo inaczej żaden 
bogaty żyd, żaden nie dałby pieniędzy na żydo- 
wskoSocyalną międzynarodówkę. Tak wyglada 
prawda, jeżeli świat katolicki począwszy od mini- ■

stra aż do ostatniego robotnika górniczego obiera 
sobie za nauczyciela żydowskie piśmidła, przekrę­
cające zawsze prawdę, ile razy o sprawę kato­
licką się rozchodzi.

Słusznie też jeden Anglik powiedział: W oczach 
moich jedyną prawdziwą religią jest katolicka, bo 
na niej tylko spełniają się słowa Zbawiciela: »Nie 
ma ucznia nad mistiza, sługa nad pana« i »Jeżeli 
mię prześladują i was przeładować będą*. Wstą­
pisz człowiecze gdzie do gospody, a nie powiesz 
podpitym socyalistom »na zdarł* tak jak oni 
pozdrawiają, wnet obdarzą cię »klerykałem* i rę­
kami i kijami koło głowy ci wywijają te parobki 
żydowskie. Któż im zdejmie zasłonę z oczu, żeby 
przejrzeli, skąd światu niebezpieczeństwo grozi, 
gdzie ucisk najwstrętniejszy, gdzie niewola naj­
większa? Politowania godni 1 Nie śmią oni się do­
wiedzieć, że w kraju, gdzie hasła wolności, równo­
ści i braterstwa od długich lat, na wszystkich 
znajdują się ustach, t. j. we Francyi, że tam kla­
syczna kraina krachów panamskich, krępowanie 
wolności sumienia i zdzierstwo roboczego ludu 1 
Tam klerykałowie nie panują, tego już ani Ta­
deusz Reger górnikom oświeceńszym nie powie, 
boby mu nie uwierzyli. Ą. czemuż tam tysiące 
wdów sierot w tych dniach opłakuje zgon swo­
ich ukochanych, leżących tam pod ziemią głę­
boko, spalonych na czarny węgiel, poszukiwanych 
w Courrierskich kopalniach ? Cóż jest powodem 
tej strasznej katastrofy, zguby tysiąca z górą oj­
ców rodzin i młodych ludzi ? Nikt inny, jak ła­
komstwo baronów węglowych, szczególnie głów­
nego właściciela tej spółki kopalń courrierskich 
miliardera Edwarda Rotszylda. Towarzystwo to 
zarobiło od roku 1897 do roku 1904 74 milionów 
2001'09 franków, jak znawcy twierdzą, ciągnęli 
dywidendę 1000-procentową, na każdym górniku 
mieli 5 franków dziennie, a na wszystkich robot­
nikach 30 000 franków dziennie. Aby zarobek 
roczny był jak największy, zaniedbywano całemi 
latami najpotrzebniejsze środki ostrożności, pę­
dzono robotników do szybu, choć już od dłuższego 
czasu ogień w pewnej części się szerzył a konie 
ciągnące wózki wietrząc trujące gazy się płoszyły. 
7 dni już przedtem przewidywano te katastrofę, 
robotnicy kopalniani zwracali uwagę inżynierów 
na grożące niebezpieczeństwo. Ale aby na parę

dni roboty nie zaprzestać a przeto aby roczny 
dochód o parę procentów się nie zmniejszył, mu- 
siał robotnik iść do pracy właśnie w chwili, kiedy 
ci baronowie węglowi z orderami na piersiach i 
z rozmaitymi pięknymi tytułami głosowali za na­
ostrzeniem ustaw przeciw Kościołowi, za zupełnem 
zniszczeniem tegoż. Przed konfiskacyą dóbr ko­
ścielnych i zakonnych obiecywano robotnikom 
miliardy ze sprzedaży tych dóbr na zabezpieczenie 
ich starości, na tanie pomieszkania, na domy dla 
sierót, wdów i t. p. a po strasznem nieszczęściu 
w kopalniach po całej Francyi się żebrze na ka- 
leków, wdowy i sieroty tej katastrofy. Rotszyld 
właściciel, główny winowajca, ciągnący z tych ko­
palń milionowe zyski, dał zaledwie 20.000 fran­
ków na ofiary katastrofy. Pius X., wyśmiewany 
i prześladowany w swoich sługach, nie pamiętając 
na wszystkie krzywdy, pośpieszył z taką samą 
sumą na pomoc, choć u siebie służbę rozpuszcza, 
gdyż jej ze szczupłych dobrowolnych datków 
wiernych utrzymać w dawniejszej pełni nie może. 
Wiedeń ofiarował 10.000 K.

Dokąd poszły obiecywane robotnikom mi­
liardy? Znikły w rekach wysoko postawionych 
oszustów, wolnomularze, żydzi (co jest to same, 
bo Lemi i Nathan, 2 żydzi rezydujący w Rzymie, 
są głową wolnomularzy) i socyaliści, z których 
składa się obecny rząd we Francyi, ani nie śnią, 
aby dzielić się z robotnikami i ich wdowami i 
sierotami. Większego kłamstwa na świecie nie 
było jako nad ogłaszanie ogromnych korzyści ze 
sprzedaży dóbr i budynków klasztornych, które 
teraz na szynki i ohydne miejsca ślizkich zabaw 
obracają. Tu widać zepsucie bezbożników w całej 
nagości. Tłumy ludu karmi się, jak u nas, płon­
nymi hasłami, nienawiść podsyca i kieruje się 
przeciwko klerykałom, krzyczy się »chwytajcie 
tych złodziei* i t. p. Teraz katastrofa couriersla 
dała straszliwe świadectwo, jak nędzną komedyę 
prowadzi się z uszczęśliwieniem ludu, jak wskazu­
jąc na innych niewinnych wyciąga się skrycie i 
jawnie ręce do cudzych kieszeni.

Dopóki ludu katolicki, będziesz jeszcze i u nas 
wierzył podobnym kłamcom bezwstydnym i na­
ganiaczom worka żydowskiego? Czy chcesz na 
własnej skórze poczuć bicz tej spółki: żydów, 
wolnomularzy, bezkonfesyjnych i podobnych no-

Tuia i TózieJs.
Jura. Witejże mój drogi Janiczku, gdzież zaś 

pochodziłeś w niedzielę, że cie w kościele nie wi­
działem ‘?

Jónek. No, czy Jurku nie wiesz, że socyaliści 
zakazują do kościoła chodzić?

Jura. No wiem, wiem o tern, ale przecież ty 
nie jesteś taki głupi, żebyś ich usłuchnął i także 
do kościoła przestał chodzić.

Jónek. Jużcić, że nie, ale posłuchej, aż ci opo­
wiem, gdzie byłem w niedzielę, kiedy już tak 
chcesz wiedzieć.

Jura. No tóż mów, synku mów, bo jestem 
już ciekawy, bo ci tak jakoś brodą ruszo i śmieszki 
ci po ustach gonią.

Jónek. Śmieje się, bo się mnie moja staro py­
tała, czy jej nie wyźenę, jak można się będzie że­
nić co trzy lata. Ale jo jej powiedzioł, że innej 
nie chcę, bo młode chcą brać socyaliści.

Jura. Masz słuszność, synku, to jo także za 
tobą przystanę.

Jónek. No, bo musisz, jeśli jesteś słuszny.
Jura. No tóż mów, gdzie to pochodziłeś w tę 

niedzielę.

Jónek. Zaszedłech ci do Górnej Suchej, bo 
wiesz, że tam też jest zawsze coś nowego i sta­
wiłem się tam do jednej gospody, zdaje mi się, 
że to tam nazywają na kępkę.

Jura. No i cóż tam takiego, czy była tam 
muzyka, że cię tam wniosło, przecież teraz mu­
zyki nie grają w poście.

Jónek. Jużcić, że nie, ale stawiłem się tam 
po to, aby przeczytać jakąś gazetę i aby się coś 
nowego dowiedzieć.

Jura. No i cóż wyczytałeś tam w której ga­
zecie ?

Jónek. Ale synku śmiać się będziesz temu, 
czytałem ci ten Frysztacki » Hałas*, i przeczytałem 
też tam Teklę Klebetnicę, nale słusznie ją tak lu­
dzie nazwali, bo ona umie porządnie socyalistom 
klebecić, a dobrym ludziom cześć i chwałę odbierać.

Jura. No i cóż takigo się znów stało, że się 
tak aż od złości rozczerwieniłeś ?

Janek. No ta drzystula, nie wiem, czy była 
oźrała, czy co, wtedy jak ta klebeciła, albo się jej 
w głowie przekręciło, może jeśli ją też jej stary 
nie chce od siebie odegnać, a inną szykowniejszą 
sobie namówić i ślub na becyrku z nią wziąć.

Jura. A to by ji on wygodził, to by się jej 
potem ani drzystanio ani plotek nie chciało.

Jónek. No dyć ona by zaś też możne kiere- 
gosi se namówiła?

Jura. Ale synku dej spokoj, jo by tej drzy- 
stuli nie chcioł, choćby taki miech pieniędzy 
miała, jak ona jest.

Jónek. Tak się ci bardzo zbrzydziła? No mie 
też tak. Było to w pierwszą sobotę postną, jak za­
szedłech do Suchej Górnej na szkubaczki, bo mnie 
tam moji koledzy pozwali i bawiliśmy się tak 
pięknie, bo dziewuszki były tam szykowne i pię­
knie umiały śpiewać.

Jura. No i cóż potem robiliście, jak przesta­
liście szkubać.

Jónek. Nale synku troszkę my sobie zagrali 
na ślepą babkę, jak to nazywają, a ta zadrzystano 
Tekla też tam wtedy była, a ta z nami nie grała, 
tylko stola a zioła na nas, jak wół na nowe wrota, 

^a popijała sobie przy szynkwasie i tak się tam 
naślimpała, że potem ani dwierzy nie mogła znaleść, 
to ją ten kelner, co tam je, czy gospodzki, czy 
który to tam mo w porządku, musioł na podwó­
rze wyprowadzić.
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woczesnych pogan? Swoje ręce już wyciągają, by 
cię niespostrzeżenie wprzągnąć w swoje ciężkie 
jarzmo roboty materyalnej. Wciskają się do twoich 
kieszeni, bogacąc się z twojego potu, ponadto chcą 
cię przyprawić o większe jeszcze i kosztowniejsze 
skarby, o przywiązanie twoich dziatek, zakłada­
jąc »wolną szkolę* bez Boga jak wolnomyślni lub 
psiarnie dla nich jak socyaliści chcą zaprowadzić 
małżeństwo chwilowe, cywilne, zawieralne przed 
sędzią świeckim wiec i żydem, by ono spadlo do 
rzędu »geszeftu*, kuszą się nawet o zaprowadze­
nie palenia ciał, by już i ostatnią iskrę i oznakę 
wiary chrześciańskiej zadusić. Och, jak wielką 
przysługę wyrządzają płatni agitatorzy tym nowo­
czesnym poganom, pod którymi niemal zawsze 
podszyty jest żyd, jak odwdzięczają się im ci za 
to, podtrzymując ich nędzne życie gadzinowymi, 
judaszowskiemi pieniądzmi, jak ich wychwalają, 
jako ludzi oświeconych, wolnomyślnych, nie krę­
powanych więzami nieszczęsnego katolicyzmu. 
Pih, jak się żyd przy tern śmieje »Gott, wie ta­
lentvoll sind doch unsere Leut, und wie dumm 
der goim.«

Dodamy na zakończenie jako dowód naszego 
twierdzenia przykład z życia Cieszyniaka Felixa 
Kohna, który niedawno we Wiedniu spadłszy z 
konia kark sobie skręcił. Żydzi bowiem odtąd, co 
się taką silną opieką socyalnej demokracyi cieszą, 
ściągają się powoli do wielkich miast, mieszkają 
tam w najpiękniejszej części, w wspaniało umeblo­
wanych domach, trzymają liczną służbę i należą 
do wszelkich stowarzyszeń, posiadają najpiękniej­
sze konie i t. p. Jak dobrze się im wiedzie, niech 
poświadczą tytuły nieboszczyka Felixa Kohna, 
ojca braci »Jakóba i Józefa Kohna«, właścicieli fa­
bryki giętych mebli w Cieszynie.

Nieboszczyk był rycerzem orderu Franciszka 
Józefa, komandorem hiszpańskiego orderu Izabeli, 
oficerem belgijskiego orderu Leopolda, rycerzem 
hiszpańskiego orderu dla zasług, wiceprezydentem 
centralnej spółki austryackich przemysłowców, 
głównym radcą a dyrektorem pierwszego akcyj­
nego towarzystwa dla wyrobu giętych mebli. Jedną 
córkę wydał za hrabiego, drugą za barona. Sy­
nowie jego Jakób i Józef Kohn są wielko-przemy- 
słowcami i milionerami. Aj, jak się trapią dzieci 
Izraela. — 

Katolicy miejcie się na baczności!
Coraz to nowe napaści wymyślają nieprzyja­

ciele na Kościół katolicki. Nierozerwalność mał­
żeństwa ma być za pomocą parlamentu usunięta, 
małżeństwo ma być rozerwalnem, aby mąż mógł, 
kiedy się mu podoba, żonę z domu a z nią i dzieci 
wypędzić a narazić je na nędzę i tułactwo. Cnotę 
musi się usunąć a namiętnościom zwierzęcym drogę 
utorować. Czerwona socyalna demokracya, libe­
rałowie, radykałowie połączyli się do otwartej 
walki. Najusilniej domagają się socyaliści rozer- 
walności małżeństwa, bo widzą w tern spełnienie 
jednego punktu ich programu t. j. wolnej miłości.

Drugim zamachem na katolicyzm jest t. z. 
»wolna szkoła*. Dzieci nie mają więcej słyszeć w 
szkole o Bogu, religię musi się ze szkół wyrugować 
a krzyże z sal szkolnych wyrzucić. »Każdy prze­
łożony gminy; każdy nauczyciel, każdy ojciec, 
każda matka ma uważać za swój obowiązek zwal­
czać klerykalizm* (== Kościół katolicki); tak się 
odzywa stowarzyszenie »wolnej szkoły.*

Jura. No i cóż potem było tam więcej, czy­
ście se do prowdy podskoczyli i czy wom też tam 
ktoś groł, jak jo słyszołem ?

Jónek. Nale synku kataćteżtam, przecież ci lu­
dzie, co u nich szkubaczki były, albo co ich ro­
bili, to przecież są ludzie bogobojni i tela też 
wiedzą, że się w poście nie tańcuje, kie tego latoś 
było dość przez mięsopust, ale to ci ta bestya 
szpatno szła gdzieś, jak już była tako nawalono, 
tak ji w głowie huczało, a ona sobie myślala, że 
to muzyka gro, a ludzie stoli a patrzyli się na nią, 
a ona kie była ożrało, to się jej wszystko w oczach 
zwyrtało, a ona sobie myślała, że to ci ludzie 
tańcują, a oni stali.

Jura. No, czy miały wtedy gospodynie na­
bożeństwo zapłacone.

Jónek. Ale kataćteżtam miały, ale to było 
jeszcze w poniedziałek przed popielcową środą, 
a wtedy szkubaczek nie było.

Jura. No to ci jednak synku musze uwie­
rzyć, że była ożrało.

Jónek. Jeszcze bym ci wiedziol dużo powie­
dzieć, co tam w tej Suchej Górnej naslyszałem, 
ale dziś już nie mom kiedy, opowiem ci to na 
drugą niedzielę, więc z Bogiem. —

Nie dosyć na tern. Jeszcze trzeci zamach. 
Tym razem ze strony pastorów ewangelickich. 
Jak słychać, otrzymali pastorzy >z góry* nakaz 
domagać się usunięcia modlitwy »Ojcze nasz* i 
»Zdrowaś Maryo«, gdzie je dzieci odmawiają w szko­
łach katolickich przed nauką i po nauce, a zapro­
wadzenia modlitwy międzywyznaniowej. Więc 
modlitwa katolicka jest szkodą dla dzieci ewange­
lickich, »Zdrowaś Maryo* zatruwa serca dzieci 
protestanckich. Dlatego katolickie dzieci nie śmią 
się w szkole modlić.

I gdzież tu sprawiedliwość? Dla kilku dzieci 
ewangelickich mają cierpieć dzieci katolickie. Aby 
według ustawy szkolnej antykatolickiej sprawiedli­
wość się stała protestantom, ma się poniewierać 
katolikami. Dlatego baczność katolicy ! Stanęliście 
do boju w obronie Sakramentu małżeństwa, brońcie 
i szkoły katolickiej i modlitwy. Nie dajcie, aby 
poniewierano wami. Musimy się domagać szkoły 
wyznaniowej katolickiej. Idzie o dzieci wasze, o 
ich przyszłość, o ich szczęście.

Jednakowoż jeden nic nie wywalczy, musimy 
się organizować. I tu nie w antykatolickich »Nord- 
markach« (jako w Ustroniu), nie w żydowskich 
»Schulvereinach*, ani w organizacyi socyalnej demo 
kracyi nasze miejsce, lecz w »Związku śląskich 
katolików*. Każda obojętność jest grzechem a 
samobójstwem. — — r. —

Korespondencye.
Z Marklowic.

W niedzielę, dnia 25. marca b. r. popołudniu 
odbyło się tutaj walne zebranie roczne naszej »Spół- 
kowej kasy oszczędności i pożyczek* w budynku 
szkolnym. Przewodniczący p. Wiktor Pawlita, po­
witawszy obecnych, udzielił głosu p. kierownikowi 
szkoły jako kasyerowi Spółki, który zdał sprawo­
zdanie z czynności za r. 1905. Dowiedzieliśmy sie, 
że pomimo nader trudnych warunków, w których 
żyjemy. Spółka kasowa rozwija się przecież od­
powiednio. Zawdzięczyć to mamy naszym funkcy- 
onaryuszom kasy, którzy zupełnie bezinteresownie 
zajmują się gorliwie sprawami tejże, poświęcając 
swoje wolne chwile dla tej dobrej instytucyi. 
Członków mamy 59 z I 180 K udziałów. Kasa 
płaci 4°/0 od wkładek, daje zaś pożyczki na 5%, 
suma wkładek wynosi 9671 K 08 h — zaś po­
życzek udzielonych 17.606 K. —Z powodu braku 
własnych kapitałów, zmuszoną jest nasza spółka 
brać pożyczki z Kasy centralnej na bardzo wysoki 
°/0 bo 41/i. Dlatego też nie dziw, iż pomimo 
obrotu około 30.000 K wypadł na końcu roku 
nieznaczny zysk czysty 56 K 7 h. — Lecz i 
ten fakt jest dobrem świadectwem, że spółka na­
sza stoi na należytym fundamencie — nie wzbo­
gacać się — lecz nieść pomoc w potrzebie prawie 
bezinteresownie. Życzeniem naszem byłoby je­
dnakże, aby lud nasz przyszedł raz przecież do 
przekonania, że nie należy nosić swego grosza do 
obcych kas, szczególnie niemieckich, mając w 
miejscu swoją własną kasę, która tak gorliwie 
pracuje, aby podnieść dobrobyt swych obywateli 
i wydrzeć tychże z rąk wyzyskiwaczy. Na wniosek 
przewodniczącego Rady nadzorczej p. Józefa 
Mikszana udzieliło zebranie w myśl § 32. stat. 
absolutoryum obu organom zawiadowczym i ka­
syerowi spółki.

Czysty zysk przeznaczono do fund, rezerwo­
wego, który w ten sposób wzrósł do wysokości 
423 K 41 h. — Po przeprowadzeniu wyborów 
uzupełniających do Rady nadzorczej, podał p. 
kierownik szkoły w tłómaczeniu z niemieckiego 
treść dopisu Związku centralnego w Bielsku, do­
tyczący rewizyi kasy z dnia 22 sierpnia 1905, do 
wiadomości członków. Przy tej sposobności dały 
się słyszeć rozliczne skargi, które dowodzą, iż 
jestto wielką krzywda dla polskich kas, że 
podobne tak ważne kwestye, dotyczące kasowych 
czynności, jak sprawozdania z rewizyj, dopisy i 
t. d. zostają wydawane tylko w języku niemieckim, 
którym nikt z nas prawie nie włada. Także kry­
tykowano wydawanie doniesień *Nachruhien* 
wyłącznie w języku niemieckim, przez co może z 
czasem przyjść do wielkich nieprzyjemności i za­
burzeń, bo wszelkie te pouczenia, ostrzeżenia i t. d. 
nie przynoszą nam żadnego pożytku, gdyż ich nie 
rozumiemy. Byłoby już na czasie, aby w tej tak 
ważnej sprawie wyzwolenia kas polskich z pod 
jarzma obcego zrobiono jakiś porządek, bo gdy 
to nie nastąpi, to po czasie wskutek tych nie­
zdrowych stosunków może i ruina niejednej kasy 
z łatwością być sprowadzoną. —

Ze Zarzecza.
Długi czas mieliśmy spokój błogi, bo ani 

bijatyk, ani zuchwałych kradzieży, ani też nawet 

młodzieńczych wybryków wcale nie było i sądy 
z naszą wioską albo wcale albo nie wiele miały do 
czynienia. Niestety w najświeższym czasie wy­
rostki, których czas asenterunkowy wytrącił z rów­
nowagi, spowodow ały wypadki, które wprost można 
nazwać rozbojem i grabieżą. — Już dzień przed 
asenterunkiem te świszczypały napadły na kilku 
najspokojniejszych ludzi i nie tylko ich poturbo­
wali ale wprost nożami pobili. Zamilczelibyśmy o 
tern, gdyby więcej nic nie było. Ale w zeszłym 
tygodniu banda niedowarzonych rekrutów napadla 
na dom na granicy Zarzecza i Frelichowa, gdzie 
prawie odbywało się wesele żydowskie i dopu­
ściła się czynów, które kwalifikują się przed kratki 
kryminału. Chciwym boju zapaleńcom nie podobało 
się wesele i chcieli mu przeszkodzić. Wystraszeni 
goście chcieli się obejść z napastnikami jak naj­
grzeczniej, byle tylko pozbyć się ich, więc uczę­
stowali ich wódką, piwem i jadłem. Lecz dopóki 
dawano im pić, póty było dosyć bez wypadku. 
Rozwydrzeni strachem gości weselnych i podpici 
wpadli do mieszkania i przygotowane dla gości 
jadło i trunek spożyli, a gdy im i to nie wystar­
czało, wtargnęli do sklepu i tu co się dało tylko 
zjadali i wypijali. Gospodarz prosił ich, by dali 
spokój i dawał im pieniądze, ale to nic nie 
pomogło, owszem jeden z napastników uderzył 
go tak w twarz, że mu krew się puściła. Wy­
próżniwszy flaszki, nie zadowolili się tern, lecz 
obstawili dom tak, że żaden z gości weselnych nie 
mógł wyjść z domu, nawet swe naturalne potrzeby 
musieli załatwiać w mieszkaniu Młody pan obity 
wyznał z żalem, że lepszy będzie miał pogrzeb, 
niż wesele.

Niejeden zastanowi się nad przyczyną 
napadu, który chyba jedynie w Rosyi uszedłby 
bezkarnie. — Względy religijne chyba nie, bo na­
pastnicy owi to robotnicy, którzy całemi tygo­
dniami przebywają w Prusach w robocie, gdzie nie 
mają dobrego przykładu, w kościele calutki rok 
ich nie zobaczysz. Nic nie możemy znaleść na ich 
usprawiedliwienie, owszem radzi będziemy, gdy im 
sąd wymierzy jak najostrzejszą karę. Wstyd nas 
zaprawdę za taką młodzież i tylko się tern pocie­
szamy, że na szczęście jest i wielu młodzieży do­
brej. Do takich ekscesów co pchnęło wyrostków? 
Brak opieki. Wyznać musimy szczerze, że mło­
dzież ta wyszedłszy ze szkoły puszczona jest 
samopas. Rodzice o nią jak najmniej się starają, 
i pozwalają "tej na ubywanie trunków i palenia 
jedynie dlatego, że już potrafią na to zarobić. Jak 
zaradzić temu w przyszłości ? Kary i napomnienia 
nie zdadzą się na nic, tu potrzeba zająć się mło­
dzieżą, tizeba stworzyć im ognisko, gdzie zeszedł­
szy się mogliby spędzić kilka chwil przyjemnych 
pod kierunkiem czy to nauczycieli, czy księży, czy 
też starszych osób wpływowych. Należałoby zatem 
zawiązać stowarzyszenie młodzieży. Mamy nadzieję, 
że nasi nauczyciele, którzy chętnie zajmują się 
dobremi sprawami, myśl rzuconą w czyn zamienią, 
i obmyślą środki celem podniesienia poziomu 
umysłowego młodzieży pozaszkolnej —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Parlament austryacki, 

jak już zresztą donosiliśmy, został odroczony 
w piątek, aż do dnia 24. kwietnia włącznie. 
Bar. Gautsch powinszował posłom szczęśliwych 
świąt wielkanocnych i dał im urlop. — Powodem 
tak wczesnych feryi świątecznych ma być to, że 
p. Gautsch widząc, że reforma wyborcza w tej 
osnowie, w jakiej on ją przedłożył, gotowa upaść 
— postanowił układać się ze stronnictwami, a chcąc 
zyskać na czasie, parlament rozpuścił. Prezydent 
ma nadzieję, że za miesiąc uda mu się dopro­
wadzić do porozumienia co do rozdziału man­
datów i wtedy parlament będzie mógł nadal pra­
cować aż do jesieni. —

— Jak znów słychać z ust dosyć wiarogodnych 
i kompetentnych, cesarz austryacki na ćwiczenia 
wojskowe na Śląsk nie przybędzie, ale objeżdża­
jąc miasta morawskie w uznaniu ich pokojowego 
zakończenia sporów narodowościowych weźmie 
tylko udział w mniejszych ćwiczeniach wojska przy 
Iczynie, potem się uda na główne ćwiczenia floty 
na Adryatyku, największe, jakie się dotąd wAu- 
stryi odbyły, z użyciem całego aparatu nowocze­
snej techniki walki morskiej. Ćwiczenia te będą 
równocześnie demonstracyą przeciw Włochom, la 
kornym na Tryest i cały Àdryatyk. —

— Koalicya węgierska stoi nadal w uporze. 
W ostatnich dniach słychać było pogłoskę, jakoby 
przewódcy koalicyi na razie zaniechali sprawy 
komendy wojskowej węgierskiej, a przez to ugoda 
z koroną byłaby ułatwiona. Byłby już też naj-
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dowe w tem mieście. Jakże dziwnie działają tu 
polskie słowa wśród zalewu niemieckiego i kom 
pletnego zgermanizowania 11 Gdy się tę trochę 
polskości odczyta »na zamku», w bazarze polskich 
niegdyś, lecz dziś zgermanizowanych książąt 
Sulkowskich, cieszy się człowiek, a równocześnie 
jednak boli serce, albowiem nie można się opędzić 
przekonaniu, że sami Polacy z powodu lekce 
ważenia handlowosci i z powodu braku soli­
darności narodowej dali się tu na zachodnich 
kresach tak bardzo zepchnąć i ekonomicznie wziąść 
pod nogi żywiołowi niemieckiemu I Zbyteczna 
dodawać, że czujni hakatyści bielscy pracują z całą 
usilnością nad zduszeniem śmiałka polskiego, kieru­
jąc zjadliwe pocisk, przeciw podstawom istnienia 
firmy. Firmą, o której mowa, a której każdy 
Polak życzy z pewnością >S" część Boże* i o ile 
można nie odmówi jej też swego poparcia, jest 
»Domkomisowo-iolniczy* w Bielsku. (Pa trz 
ogłoszenie.) —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli N. N. 
w Cieszynie 2 K 50 h; ks Karol Michejda, wikary senioralny 
w Skoczowie, zamiast życzeń na ślub p. prof. Franc Micnejd, 
w Nawsiu 1 K ; p. Franciszek Gwoidziewicz w Cieszynie z pu­
szki w restauracyi »Domu narodowego« 28 K 62 h; p. Jan 
Wojnar, nauc jjciel w Wędtyni 2 K ; p Ewa Gryczówna w 
Smiłou icach, skladka na posiedzeniu »Kółka rolnici ego« 1 K 
2il h; wygrane w domino w Cieszynie 1 K; pp. drowie Jano­
wie Bu owie w Dąbrowie, zamiast telegramu na ślub p. prof. 
Franc. M cheidy w Nawsiu i p nauczyciela Szulca w Dąbrowie 
2 K, p. Lndwix Distel w Zabrzegu, skladka na przedstawieniu 
amatorskiem 1 K 20 h ; p. Karol Kozdoń, właściciel gruntu w 
Koikowicacb 2 K; p Andrzej Kożdoń, ślusarz w Bogumiuie 2 
K; p I iwcl Kożdoń, dyrektor w Boguminie i p. Paweł Ko 
żdoń, sluchai med w Boguminie po 2 K ; p. Jan Muzyczka, 
kierownik zkoły w Skrzeczeniu » Jan Mokrysz, kierownik szkoły 
w Szonychlu po 2 K ; p. dr. An Irzej Kusionowicz, naczt Inik 
sądu w Strumieniu, zebrane na listę 1J K 18 h; p Franciszek 
Pollak, naucryciel w Mazańcowicach 2 K; p. Józef Kopoczek 
w Mazańcowicach 2 K; p. Antom Paskier w Mazańcowicach. 
składka nu weselu u p. Józefa Czyża S K; p. Jan Kukucz, prof. 
gimn. w Rzęsa owie czysty dochód z odczytu p prof. dra Wró 
blewskiego z < ieszyna, z darami p. dra Marowskiego (9 K , 
p. Janicki :go (1 K), p. Arvaya (3 K 60 h), »Sokqla« (7 K)
1 pp. uczniów rzeszowskiego seminaryum nauczycielskiego (31 K 
76 h), ra.-c-n 80 K 6 h, p Jan KrsysteL, krawiec w Niem 
Lutyni, skh dka. na balu »Kół' a rolniczego« 10 K; p. Andrzej 
Fiber w Niem. Lutyni 77 h; Jan Polok, rolnik' w laworzu
2 K ; p. dr Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, pod"
tek tygodniowy 1 K. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyli: p. Sta­
nisław Samolcwic we Lwowie, 51 książek dla bibliote ci »Bursy« •
р. Jerzy Wojnar, inżynier w Łazach 2 K. —

— Z Frysztatu. Proces karny, o którym 
niedawno donosiliśmy, a który tutejszy zastępca 
burmistrza p. Stankusz wytoczył p. drowi Fantlowi,
с. k. sekretarzowi skarbowemu i p. drowi Nowok 
nemu, c. k. Iekar: owi powiatowemu o obrazę czci, 
został ugodowo ukończony. Dr. Fantei i dr. No­
wotny przeprosili p. Stankusza. Obaj zobowiązali 
sie nie robić więcej hałasów przy posiedzeniach 
wydziału gminnego i oprócz tego zobowiązał się 
dr. Nom otny zapłacić 40 koron dobrowolnej kary 
na fundusz ubogich. Od dra Fantla nie żądał 
p. St ankusz złożenia żadnej kary, czemu się wcale 
nie dziwimy, bo. jak wiadomo, z podatkowcanfi 
nie każdy chce zadzierać. Po tpj ugodzie odbyło 
się już nawet jedno posiedzenie wydziału gminnego 
pod przewodnictwem burmistrza Frómla, które 
zupełnie spokojnie przeszło. Tak więc obawa 
przed karą otrzeźwiła niektórych naszych panów 
wydziałowych i spowodowała ich. że rozpoczęli 
na nowo należycie wypełniać swoje obowiązki 
jako członków wydziału gminnego. Proces 
w mowie będący przekonał wreszcie tutejsze oby­
watelstwo o tem, kto właściwie robił niepokoje, 
i kto wywoływał burdy we wydziale gminnym. 
O ije dowiadujemy się. sąd uwzględnił ugodę 
między stronami zawartą dlatego, bo był zdania, 
że jeżeli jedna osoba urzędowa obrazi drugą 
we wykonaniu urzędowania, to obraza ta niejako 
urzędowa, ale jako zwyczajna obraza ma byc 
uważana —

Z Jabłonkowa. Znowu u nas jedna kamienica 
przeszła do rąk żydowskich. P. Albert Jeż sprzedał 
swoją realność p. Markiewiczowi, który przed nie­
dawnymi czasem do Jabłonkowa przybył. Zapewnie 
się już obrachował, że u nas żydek geszefta robić 
może, a katolicy, co po swych przodkach odzie- 
d. iczyli, tego się wyzbywają. Tylko tak dalej, a 
wasze dziatki będą was kiedyś w grobie przekli­
nały, źeście je uczynili niewolnikami semickiego 
pokolenia. —

Z Piotrowic. W piątek, d. 30. marca, 
umaił, licząc lat dopiero i0, obywatel tutejszy
ś. p. p. Andrzej Stebek Pogrzeb jego, który się 
odbył w niedziele, d. 1. kwietnia, był najlepszym 
dowodem, jakiem powaźainem zmarły za swojego 
życia się cieszył. Cześć jego pamięci i pokój 
duszy jegol —

— Z Raju. Dwoje dzieci syna i córkę, utra­
ciła rodzina Błatonia na jednym dniu. We czwartek

wydział tego towarzystwa był w rękach akade- 
. mików socyalistów, a p. Buzek znalazł się w nim 

jako kandydat stronnictwa socyalistycznego razem
■ z pp. Kunickim (obecnym lekaizem we Frysztacie 
: i Bobrowskim. Czy prof. Buzek nie przypomina 
i sobie już tych panów ? ! Na wiecach akademickich 
: nieraz ra tem z nimi kruszył kopie za idee so-
■ cyalistyczne i starał się także wywierać wpływ 

na młodszych akademików Ślązaków, którzy do
: Krakowa przybj wali. Tyle w celu udowodnienia, 

że w nr. 11. * Giv>azdkit pisaliśmy prawdę. Jest 
rzeczą ciekawą, że dr. Buzek obecnie z taką sta­
nowczością wypiera się wszelkiej styczności ze 
socyalistami. Widocznie reminiseyeneye te muszą 
mu bardzo być nie na rękę. Ale mniejsza o to; 
każdy człowiek dążący do jakiegoś celu, często 
różne musi przechodzić koleje i nic dziwnego, że 
chwilowo znajdzie się pod sztandarami tej lub 
owej idei. U dra Buzka zastanowiła nas tylko 
nagła i niespodziewana zmiana frontu, tak że tru­
dno uwierzyć w jej szczerość. Dlatego tylko sprawę 
te poruszyliśmy. Zresztą nie mamy interesu w 
tem, żeby zaczepiać prof. Buzka. Owszem cieszymy 
się nawet z tego, że Ślązak zdobył tak poważne 
stanowisko. Radzilibyśmy mu tylko, żeby był 
trochę skromniejszym w ocenianiu własnych prac 
i ostrożniejszym w rozwijaniu światopoglądów, 
opartych jedynie na cyfrach statystycznych. Co 
do ostatniej jego pracy nabraliśmy przekonania, 
iż jest niezupełnie przedmiotową a w tej rzeczy 
wolno nam mieć swoje własne zdanie. Obowiąz­
kiem pisma naszego zaś jako katolickiego jest 
nietylko odpierać otwarte zaczepki Kościoła, w ja­
kiejkolwiek formie one się pojawiają, lecz także 
przeciwdziałać niesłusznym tendeneyom, mającym 
na celu osłabienie jego powagi. Obowiązek ten 
zawsze wiernie będziemy się starali spełnić. —

— W szpitalu >Braci Miłosiernych w Cieszynie« 
było w miesiącu marcu b. r. przyjętych 99 chorych, 
z miesiąca lutego pozostało 60 chorych, razem 
159 chorych. Z tych wymiszczono uleczonych 
84, polepszonych 8, umarło 6. Porostało więc 
do dalszego leczenia 61. — Szpital » Braci Miło­
siernych w Cieszynie *. —
, — Asenterunek dla gmin w iejskich w Bielsku
dał następujące wyniki: Za zdolnych do służby 
wojskowej uznani zostali: Z Aleksandrowie 
przy Bielsku : (powołanych 50) Karol Jędrzej Herma, 
Jan Paweł Schubert, Jan Frycz, Karol Jenkner. 
Ze Starego Bielska: (43) Karol Jerzy Mücke, 
Karol Robert Pötsch, Fr. Szymke, Jerzy Bačhelt, 
Paweł König, Jerzy Kreis, Karol Dzida, Pawe 
Bathelt, Jerzy Pisz i Paweł Bathelt. Z Ligoty: (31 
Rajmund Feilhauer, Karol Sadlok. Jerzy Cholewa, 
Jan Stefan Stryczek, Jan Sobota, Jan Kieloch, Fr.

, Swiatłoch, Fr. Musioł. Z Czechowic: (51) Au­
gustyn Trojok, Karol Janusz, Ferdynand Bawice, 
Antoni Beczała, Maciej Beczała, Żarek Antoni, 
Mola Józef, Józef Sládek, Józef Grygierczyk Anton' 
Czyż. Z Dziedzic: (21)] ""anciszek Kopeć, Józef 
Sleziński, Karol Trzeba, Adolf Szufier. Z Kamie­
nicy: (42) Andrzej Tomki, Paweł Pisz, Otton 
Tomkę, Jędrzej Schnür. Z Komorowie: (12 
Józef Dominik Cymala, Franciszek Niesat, Gustaw 
Klinok, Jędrzej Urbach Z Wapienicy: (9) Je­
rzy Bulowski. Z Jasienicy: (4*2) Jerzy Pilch, 
Jędrzej Zipser, Jerzy Lussnar, Józef Macura i Ję­
drzej Mendrokl ZJaworza. (57) Gustaw Wieja, 
Adam Binek, Jan Pustelnik, F.mil Regenbogen, 
Jan Binek, Leopold Regenbogen. Z Bronowa: 
(25) Franciszek Zbijowski, Stefan Dominik ZMi- 
k u s z o w i c : (23) Karol Borzyk, Jan Gürtler. Z B y- 
strej: (14) Fr. Kabala. Z Mazańcowic: (41 
Jozef Kłap»ocz, Jan Rączka, Jerzy Kominek. Jerzy 
Antonik, Franciszek Stroński, Fr. Szatara, Ignacy 
Kłaptocz, Karol Twardzik, Maciej Wizner, Jan 
V izner. Z Międzyrzecza górnego: (30) Je­
rzy Mandok, Józef Polak, Jan Żabka, Antoni Zie- 
lasko, Franciszek Żabka, Jędrzej Mikler, Jerzy 
Mikler, Jan Zielasko, Jan Szarek. Z M.edzyrze- 
cza dolnego: (21) Jan Andrzej Maśka, Jedrzej 
Twardzik, Jan Jachnik, Jędrzej Majciszek, Jan Ko­
minek. Z Zabrzega: (36) Józef Puchalka, Tan 
Czylok, Fr. Kopec. —

— Pierwsza polska firma w Bielsku. W twier­
dzy hakatyzmu na zachodnich kresach Gali 
cyi, w mieście Bielsku zgermanizowanem tak 
doszczętnie, że miejscowi potentaci germańscy 
z dumą nazywają to miasto »małym Berlinem«, 
powstała nareszcie po latach wielu piei wszą polska 
firma na dużą skalę, która me ulękła się pogróżek 
rzucanych głośno przez Niemców, lecz śmiało 
i z zdecydowaniem się nawet na to, że jej zostanie 
zdemolowane całe urządzenie zewnętrzne i we­
wnętrzne, wywiesiła w Bielsku czysto polsk e na­
pisy, zaznaczając przez to nasze prawo naro-

Z Cieszyna i okolicy.
— Pisemne epramina dojrzałości rozpoczną 

się w tutejszych szkołach średnich 14. maja. —
— Dziłń urzędowy. D. 24. z. m. odbył się 

w Starostwie cieszyńskiem »dzień urzędowy« albo 
tak zwana »stówka« wójtów po 8-letniej przerwie. 
P. starosta Jirásek powitał wójtów i oświadczył, 
że szczerze chce pracować około dobra ludności 

Pomagać wójtom w ich ciężkiej i pełnej odpo­
wiedzialności pracy. Chociaż p. staroście używranie je- 

Polskiego czyniło pewne trudności, mimo to 
ież Y* iei*° WYW lrty na w<ytf’w korzystne wrażenie i 
J eh będzie tak postępował jak mówił, to może 

Pewny, że uzyska zaufanie wśród ludności. 
z oda tylko, że p. starosta musiał odierhac do 

. pawP * dlatego też nie było czasu na różne 
mterpelacye i wyjaśnienia. W każdym razie od­
nowienie tak zwanych »stówek« jest rzeczą pożą 
daną 1 życzyć by tylko należało, ażeby sie często 
odbywały. — *

WieczorL Głowackiego. Urządzony stara­
niem »Czytelni« wieczorek ku czci Słowackiego 
w 57. rocznice zgonu tego poety, odbył się I. 
kwietnia b. r. w sali »Domu narodowego*. Wie­
czorek zgromadził liczną publiczność. Z wypełnie­
nia programu podnieść należy mistrzowską grę 
na skrzypcach p. Soji, z Nowego Targu. Miej­
scowe siły zadały sobie również dość trudu, ażeby 
całość wypadła pomyślnie. —

— Jeszcze parę słów w sprawie Dra Buzka. 
Wracając do sprostowania nadesłanego nam przez 
prof. Buzka, a nawiasowo mówiąc ogłoszonego 
przez nas niepotrzebnie, pozwalamy sobie przypo­
mnieć temu panu kilka szczegółów, o których 
widocznie zapomniał, gdyż o złą wolę nie chcemy 
go wprost posądzać. Otóż w latach 1896/97 
> 1897/8 był niejaki Józef Buzek z Końskiej, słu­
chacz praw w Krakowie, członkiem »Zjednoczenia 
postępowej młodzieży«, towarzystwa wówczas 
czysto socyalistycznego. Dalej był ten sam Józef 
■Buzek w r. 1896/7 w wydziale »Bratniej Pomocy 
Uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego«. Wówczas

wyższy czas, bo walka at koalicyi z rządem od- 
bi>a się nietylko na Węgrzech samych, lecz i na 
Austryi. —

SERBIA. Krążą pogłoski, że król Piotr I. za­
mierza złożyć koronę. Powodem tego ma być 
okoliczność, że Anglią, która po morderstwie króla 
Aleksandra zerwała stosunki dyplomatyczne z 
Serbią, żąda wydalenia z wojska serbskiego przy­
wódców spisku, a w zamian za to nawiąże pono­
wne st osunki z Serbią. Król Piotr zaś nie może 
usuwać tych morderców, bo przecież im zawdzię­
cza tron ; dlatego chce się zrzec korony. —

francya. Ustawa o rozdziale Kościoła od 
państwa zaczyna niepokoić katolików i tworzyć 
między nimi rozdział. Inteligentna cześć społeczeń­
stwa katolickiego radzi ustawę przyjąć, a pracować 

tym kierunku, aby w rządzie zasiedli katolicy. 
■“ yby tę ustawę znieśli. Natomiast lud wieśnia- 

C2y wprost sprzeciwia się przyjęciu ustawy i gotów 
z bronią w ręku wykonaniu takowej się opierać. 
Oba odłamy katolików oczekują na decyzye pa­
pieża w tej sprawie. —

KONFERENCYA MOCARSTW w ALGECIRAS 
osiągnęła nareszcie pożądany skutek. Doszło bo­
wiem do porozumienia w sprawie «marokańskiej. 
Najważniejsze jednakże jest to, że Niemcy, którzy 
całe to nieporozumienie wszczęły, zostały pobite, 
choć cesarz Wilhelm żądając zwołania konfeiencyi 
spodzii wał sie zwycięstwa Niemiec, a klęski fran­
cuskiej. Wynik konferencyi jest następujący: Nad­
zór policyjny w Maroku otrzymała w 2 portach 
Hiszpania, w 4 portach Francya, a w 2 obydwa 
te państwa razem. Umowa policyjna obowiązy­
wać ma na 5 lat. W sprawie banku zgodzono się 
w ten sposób, że Francya będzie miała 3 udziały, 
a inne mocarstwa po jednym, a cenzorami tego 
banku będą Anglik, Marokańczyk, Hiszpan i Fran­
cuz. W ten sposób nie ziściły się obawy Europy, 
że z tej konferencyi wyniknie wojna niemiecko- 
francusKa. —

JAPONIA. Przykład austryackich posłów par- 
lamentar nych niemieckich podziałał i na parlament 
japoński. I tam na posiedzeniu parlamentu 28. 
marca. b. r. posłowie opozycyjni, przeciwni uchwa­
leniu jednej ustawy, zaczęli okładać ministrów, , 
rzucać na nich kałamarzami i książkami. Gdy do 
sali weszła polieya, rozognieni posłowie rzucili się 
na nią, ale polieyant — to nie minister — więc 1 
r ie żartuje, a korzysta w razie potrzeby z broni. 
Bohaterzy parlamentarni zostali wyprowadzeni ze ■ 
sali obrad, a ustawę większością głosów uchwa- 
łono. —
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Od skrzętnoSci naszych 
pań zawi ł pomyślny 
stan zdrowia rodziny!

mieszka od I. kwietnia 
przy p’acu Demlowym (Wielki rynek) 

w domu propinacyi arcyksiążęcej.
Wejście z ulicy Szkoły realnej nr. 4.

— Cudowne ocalenie. Z ofiar strasznej 
katastrofy w Courrieres, o której donosiliśmy, 
udało się, jak ostatnie telegramy podają, uratować 
jeszcze w tych dniach 14 górników, całkiem wy­
cieńczonych, ale żywych. Biedacy przez 20 dni 
znajdowali sie pod ziemią, a żywili się korą 
drzewa, znajdującego się w kopalni, owsem, który 
znaleźli w stajniach w kopalniach istniejących, 
a w końcu mięsem koni, które zginęły w czasie 
katastrofy. Naturalnie, że mięso to już gniło, ale 
głód nieprzebiera. Jest nadzieja, że osłabionych, 
a cudem ocalonych górników uda się utrzymać 
przy życiu. — Naturalnie radość żon i matek 
ocalonych jest nie do opisania. —

— Nowa katastrofa kopalniana. Nie prze- 
brzmiało jeszcze echo strasznej katastrofy w ko­
palniach w Courrieres, a już telegramy doniosły 
o nowej katastrofie w kopalniach węgla w Fair- 
mount w Ameryce. I tam wybuchły gazy, których 
ofiarą padło 150 robotników, pracujących w szy­
bie. Dotąd wydobyto 10 trupów, a o wyratowa­
niu reszty nie ma nadziei. —

— Jak sobie samemu pomódz, nie jest już 
dzisiaj zagadką; wiadomo bowiem powszechnie, 
że Fellera Fluid z esencyi roślin z marką »Elsa- 
Fluid* w największej liczbie wypadków zasłabnię­
cia nadzwyczaj skutecznie działa. Kto cierpi na 
ból głowy, na kurcze, na podagrę i reumatyzm, 
na rwanie w członkach, kolkę, postrzał i t. p. 
słabości, ten niech kilka razy natrze się Elsa-Flui- 
dem, a skutek nastąpi. 12 małych, lub fi podwój­
nych flaszek tego znakomitego środka domowego 
wysyła za 5 K franko wytwórca E. F. Feller 
w Stubicy, Elsaplatz nr. 203 (Kroacya). —

Kathreinera 
Kneippowska 
kawa słodowa

jest i powodu szczególnego sposobu 
pyryrgąd ze ni a Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie i tanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowego!

Kupując ten artykuł spożywczy na­
leży wyraźnie wymienić nazwę Kath­
reiners oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znakiem 
ochronnym :Ksiądz proboszczKnelpp-

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
odbędzie się

w sobotę, dnia, 7. kwietnia b. r, 
o godz. 2. popołudniu

w sali „Domu Narodowego“ w Cieszynie.

o Jra

zmarła córka, dziewczyna szkolna, po krótkiej | 
chorobie na dławicę, w piątek zaś chłopiec, który 
przed przeszło 3 miesiącami zachorował na tężec, 
leczony był w Orłowie we szpitalu i stamtąd jako 
uleczony do domu posłany. Lecz po powrocie 
znowu zapadł na tężec, który przez dwa miesiące ’ 
go trapił w sposób straszliwy i uczynił podobnym 
do szkieletu ludzkiego. Według orzeczenia lekarza 
powiatowego wracający tężec nie jest zaraźliwym 
i dlatego też każdy miał wolny przystęp do cho­
rego. Pogrzeb odbył się razem w sobotę przy 
licznym udziale, na który sobie tak dzieci jak też 
i rodzina bardzo poważana w zupełności zasłużyli. 
Na tent imejsçu Fr. Błato i j Żor a jego dziękują 
serdecznie Wielebnemu Duchowieństwu Frysztac­
kiemu, które wspaniały pogrzeb prawie darmo od­
prawiło, a oprócz tego koszta leczenia chorych 
poniosło. Niech im to Bóg sowicie wynagrodzi. —

— Ze SkOCZOWa. Staraniem pana dra Darochy 
został w tutejszej »Czytelni katolickiej* przez tegoż 
wygłoszony cały szereg odczytów o arcydziele 
Mickiewicza: »Pan Tadeusz*. Nie dosyć na tern, 
że nam pan dr. Darocha »Pana Tadeusza* odczytał, 
lecz nam go także objaśnił, gdyż to zacne dziełko 
mało kto, albo nikt z nas nie znał. Za jego trudy, 
gdyż dla braku czasu tylko w niedzielę popołudniu 
mógł odczytywać, składam imieniem tych, którzy 
na odczyty uczęszczali, najserdeczniejsze: »Bóg 
zapłać* i proszę, by i nadal o nas niezapomniał 
i nas znów na odczyt zwołał Przy tej sposob­
ności złożyli słuchacze na »Internat im. bł. Mel­
chiora Grodzieckiego* 4 K. — Franciszek Danel.

— Ze Skrzeczenia. Dzień św. Józefa zaliczają 
gospodarze wiejscy do wiosny i każdy już za­
czyna krzątać się około domu i roli, nie mogąc 
doczekać chwili wyjazdu w pole. Inaczej u nas. 
Tu niektórzy doczekali się św. Józefa, ale nie, 
aby obejrzeć swoje obejście, lecz aby przesiedzieć 
cały dzień w piwiarni, dobrze się napić, dać so­
bie zagrać i pohulać, jak w karnawale. Pytamy 
się więc przełożeństwa gminnego, a szczególnie 
starego p. przełożonego gminy, czy on zechciał 
w swej znanej dobroci i łaskawości dać pozwole­
nie na muzykę i taniec? Dalej musimy zawiado­
mić Szan. Czytelników, że tu w Skrzeczoniu utwo­
rzyła spółka nową kuźnię, w której się jednak nie 
przerabia żelaza na potrzebę dla ludzi, lecz prze­
rabiają się ludzie poważni i szanowani na złoczyń­
ców i zbrodniarzy. Ta bowiem spółka wzięła so 
bie za cel nie sprzyjające jej osoby w swoich ob­
skurnych gazetach w najohydniejszy sposób opi­
sywać, fakta przekręcać i denuneyować. Głównym 
hersztem tej spółki jest żyd czerwony. Kto sobie 
życzy swoje imię czytać w takiej gazecie, niech 
się tylko z boku popatrzy na niego, a bum —już 
tam jest. Wielu Czytelników będzie myślało, jaki 
to koryfeusz jest ten żydek czerwony, że może 
obfituje w wielkie majątki lub głęboką wiedze? 
Gdzie tam 1 Ani jedno ani drugie nie da się do 
niego zastosować. Było to w ostatnich latach ze­
szłego stulecia, kiedy pewnego dnia wlókł żydek 
przez wieś worek, napełniony szkucinami i herbatą, 
którą od brata swego na sprzedaż otrzymał. Udał 
się on do »Panoczki«, od którego wynajął sklepik 
w" miejscu zupełnie nieodpowiedniem. Aby módz 
rozpocząć interes, musiał »Panoczki« zaręczyć u 
kupca W. towaru na 60 złr. Po niejakim czasie 
musiał mu »Panoczki« wypłacić 500 złr. za po­
średnictwo przy sprzedaży pewnej realności i za 
to kupił sobie żyd chałupę. Z tego widzimy, że 
nieboraka bieda lub — »inne* okoliczności — 
wypędziły z Galicyi, a teraz, gdy się ogrzał na 
piersiach łatwowiernych mieszkańców, kłuje tych 
jak żmija swoim dwusiecznym językiem. Również 
nędzna jest jego wiedza. Udaje wprawdzie mą­
drale, lecz nie umie nic i dlatego za jego radą 
gmina ponosi przy budowie ostatniego wodociągu 
niepowetowane szkody dzięki rekursom żyda i jego 
drażnieniom. O tern inną rażą. Jeden z obywateli.

— Z Wendryni. Zawiązało się tu towarzystwo 
gim. »Sokół*. Konstytuujące walne zgromadzenie, 
na które przybyli delegaci »Sokoła* z Cieszyna, 
Frysztatu i Karwiny, odbyło się w niedzielę d. 
1. kwietnia b. r. w nowej szkole ludowej. Prze­
mawiał p. Zabawski z Cieszyna o znaczeniu to­
warzystw sokolich a obecni delegaci innych gniazd 
złożyli nowemu towarzystwu życzenia pomyślności. 
Członków zapisało się zaraz 35. Prezesem wybrano 
p. nauczyciela Józefa Michejdę. Niechaj i inne 
gminy pójdą za przykładem Wendryni i u siebie 
zakładają te pożyteczne towarzystwa, których 
wpływ tak pod względem narodowym jak i moral­
nym okazał się zbawiennym wszędzie tam, gdzie 
one istnieją. — 

Najlepsze i najnowszego systemu 

»la» ilo wyrobów aeniowcli 
wszelkiego rodzaju, jako to do dachówek, po­
sadzek, maszyny do wyrobu cegieł cemento­
wych, tudzież formy do rur, kręgów i t. d. poleca 

Dom komisowo - rolniczy w Bielsku. 
Bliższe wyje śnienia darmo i oplatnie ! Niezrównane 
dla szukających zarobku! Nieprześcignione na 

własny użytek dworów !

Kancelarya adwokata krajowego 

dra Kreisla we Frysztacie 
I przeniesioną została z d. 1. kwietnia 1906 
do domu p Małysza I* piętro, 

ulicy ratuszowej 
naprzeciw sądu 3. obok trafiki 

p. Mansfelda, kupca we Frysztacie.

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
i miejcie zawste w domu Fellera wonny fluid z esencyi roślin 

z rnark^

Elsa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
girycznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszkatów, przy postrzale, wywichnięciach, iufluencyi i migrenie ; 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K - h, 
24 » » 12 » » » > 8 K 60 h,
48 > » 24 » » » » 16 K h,
u wytwórcy E. V. FELLERA, aptskarza w STUBICY, Elsa, 

platz nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne są FELLERA rebarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką »ELSA-PIGUŁKI* 6 pudełek za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagań żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny 

za 5 K franko.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie z poprzedniego Walnego zebrania. 
Sprawozdanie Zarządu głównego z czynności 
Towarzystwa w r. 1905.
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o 
udzielenie absolutoryum za rachunki 
glego.
Rozdział czystego zysku.
Zatwierdzenie wyboru jednego członka Zarządu 
głównego.
Wybór uzupełniający 3 członków Rady Nad­
zorczej i jednego zastępcy.

W Cieszynie, d. 29. marca 1906.
Rada Nadzorcza

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 
stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczony poręk^ 

Jerzy Grycz Fr. Michejda
sekretarz przewodniczący.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya l przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •
T’hierry’ego I3alsam

z cielony marką ochronny: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

! wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem £5 K franko.

Thierry’ego maść centyfoiiowa znana po- 
wszechnie jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleń omuszkodzeniom, 
abscesům i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 frwik® 

tylko zo zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kotu Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

Hf- W prawie wszystkich większych aptekach I dronerygP1»-

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 JC__ k
półrocznie . . 3 » oO »
kwartalnie . • 1 » 75 »

bw'pf«e^lki pocztowej 
"»lorocznie . . 6 JC _ h
Półrocznie . .. 3 » — »
"Wartilnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemytowi i zabawie.
Numer» pojedyńc.e mr na składzie w CleSZyl.e: Księżmi» „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
p»pjen- Dawida Hutterer« Saska Kęp« księgarnia KutZCia i Spółki, Plac Demi»; w Bogumlnle (dworzec): Otto 
Butler ; w Frysztaele: Gustaw Ad. Proteza; w Karwinie: Stihel, ksi gamia; w Orlowej; Józef Nowak. — 

----- Numer pojedynczy kosztuje 7 h. — —

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze upi asza się naosyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3-, I. piętro.

! Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
I płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 7. kwietnia 1906. Nr. 15.
Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 

Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie,

Z nowym kwartałem zapraszamy niniej- 
szem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
według warunków umieszczonych w nagłówku.

Zarazem upraszamy dłużników, ażeby wy­
równali rychło swoje zaległości. O ile dłużni 
są za rok 1905, powinni zapłacić według cen 
diwnych, t. j. całorocznie 9 K 20 h.

Prenumeratę płacić można także w domu 
„I sieUzictwa bł. Jana Sarkandra“ na Starym 
targu w Cieszynie (I. piętro), gdzie każdy 
otrzyma na złożoną kwotę pokwitowanie- —

Znowu coś o Tadeuszku i jego towarzyszach.
Już to rzeczywiście nieraz nie do wytrzymania, 

co to ta »Czarc.zvu.ca Cieszyńska* na socyalistów 
wygaduje. To napisze coś o złodziejstwach towa­
rzyscy zorganizowanych, to znowu o »dobrym« 
przykładzie, jaki towarzyszom daje Tadeus/ek 
albo też o bluźnierstwach, jakie umieszcza » Prze- 
wrutnik kląski*, a najbardziej już dokucza ona, 
kiedy głosi, że przewódcy socyalistyczni są świa­
domymi kłamcami i że obchodzą się ze swymi 
towarzyszami, jako rzeźnicy z cielątkami.

A co najgorsza — nie jest to wymysłem 
» Gwiazdki*, ale prawdą, która się co chwila po­
twierdza. Tak przewódca niemieckich Socyalistów 
Kautsky wyraźnie uczy, że »gotowość do pomocy, 
piawdomówność, ofiarność i t. d. obowiązują tylko 
wobec towarzyszów, nie obowiązują zaś wobec 
członków innej organitacyi społecznej«. Tak pisze 
w książce: » Ethik und materialistische Geschichts­
auffassung* str. 106.

Widzicie więc znowu czarno na białem, że so- 
cyaliści tylko socjalistom prawd«- mówić powinni, 
innym nie ; że tylko swych popierać powinni, ale 
nie tych, co nie są socyalistami.

Kłamać więc, według nauki socyalistów, wol­
no, ale samych socyalistów nie wolno okłamywać. 
Lecz tej zasad'' nie trzyma się nawet Tadeuszek, 
skoro tak często w • Robotniku* kłamie, jak już 
to nieraz '•Gwiazdka* wykazała. »Kłamiemy, gdzie

I się da,« mówił »sudruh« niemiecki Bebel i tego 
się trzyma nasz złotousty.

Prawda, że się mu to nieraz nie darzy. Tak 
niedawno wykazałem mu, że napisał 25 kłamstw 
o reformie małżeńskiej i o tem, jak katolicy się 
przeciw niej bionią. Sprostowania księży tak czę­
sto przychodzą do jego redakcyi. że sobie z nimi 
rady dać nie może. »Cóż też towarzysze powie­
dzą, kiedy będą czytac te sprostowania?« Na 
ostatku uwierzą, że na księży zawsze nieprawdę 
pisze, i uznają mię za kłamcę. Oj to się nie śmie 
stać. Ja ich muszę pouczyć, że ja, Tadeuszek, 
zawsze prawdę pisze, ale ci księża — to rodłem 
kłamcy. Przyjmę sprostowanie, bo musze, boby 
mię sąd do tego zmusił, jak to uczynił u ks. Jan- 
szy, tak musiałem płacić koszta procesu, a po 
drugi raz bez dodatku umieścić, że to nieprawdą, 
»że sprostowanie ks. Janszy jest od góry do dołu 
zełgane i skłamane«, lecz że prawdą jest, iż spro­
stowanie ks. Janszy we wszystkich sieomiu punk­
tach zupełnie z prawdą się zgadza.« Jakże to 
zrobić? Ach, to nie tak trudno. Napisze tak: 
»Księże sprostowania. »Prawdomówność« została 
widocznie wy klęta przez czarnych kruków rzym­
skich i uznana Drzez nich za największy 
grze chi Dlatego to wielebni ojcowie na każdą 
prawdę, wydiukowaną o nich w gazetach, 
odpowiadają stekiem najbezczelniejszych 
kłamstw. Piszą oni sprostowania po to, aby 
szerzyć kłamstwo i t. d.«

lak to pisał tadeuszek w numerze 13. i do­
dał do tego jeszcze więcej, lecz nam to wystar­
czy. Jakże też tak niezgrabnie kłamać można ? 11 
Otóż w numerze 11. pisze, zmuszony sądownie, 
że sprostowanie ks. Janszy było zgodne z prawdą, 
chociaż przedtem pisał, że jest z góry do dołu 
zełgane i skłamane, a za dwa tygodnie na nowo 
kłamie, że księże sprostowania, a więc także ks. 
Janszy, są kłamstwem i kłamstwo szerzą, że spro­
stowania księży »potwierdzają dosłownie 
to, co o nich przedtem napisano (nr. 13.). 
Tak ks. Czyż swojego czasu wykazał w swem 
sprostowaniu cos 13 kłamstw, a Tadeuszek te 
kłamstwa ciągle nazywa prawdą 1 1 o już

wiekowi rozum by chciał stanąć, jak też »oswie- 
ciciel« robotników takiemi krętactwami chce po­
uczać swych czytelników, a czyni to tak bez­
czelnie, że każdy, umiejący trochę myśleć, to 
kłamstwo spostrzedz musi.

Ale nie dziwmy się temu, widocznie musi taki 
redaktor być o tem przekonany, że pisze dla cie­
lątek, a n:e dla ludzi mytlących. Nie dziw tez 
dlatego, że naraz z nowym rokiem utracił około 
3000 odb.orców »Robotnika*, jak się skarżył 16. 
lutego 19(16 w nr. 7. Czy też jeszcze długo cie­
lątka pozostaną cielątkami?

Ach gdyby tej » Czarownicy Cieszyńskiej* nie 
czytali, wtedy też pozostaliby niemi 1 Ale tak. 
kiedy ona ciagk wykrywa kłamstwa, to trudno. 
Źle się robi. Dlatego precz z tą »Gz^iazdką*, 
precz z tą gadziną rynsztokową l Tak stara się 
głosić, gdzie może Tadeuszek, i ujada na mą. 
Przysłowie mówi: »Psie głosy nie idą pod nie- 
biosy«, a to straszna prawda, skoro »Gwiazdka* 
nie raz na tydzień, ale dwa razy wychodzi. Jakże 
sie też »prawda« socyalistyczna ostoi?!

Już to rzeczywiście trudno wytrze mać w tym 
roku, na który cieszyC się kazał Tadeuszek. Pan 
Daszyński przybył do Cieszyna popatrzeć się na 
pracę jego, a tu zamiast tysięcy zebrało się tylko 
ol toło 1 Oo słuchaczy w Cieszynie. To p ‘zeraża- 
jące A nawet w »Robotniku* już niema o erem 
pisać.

Ale na to jeszcze pomoc. Chociaż o naszych 
księżach trudno coś napisać, bo by się o tem do­
wiedzieli i znowu prostowali, to jednak o księżach 
w Amerjce, we Francyi, w Hiszpanii można 
kłamać, bo ci prostować nie będą, a ludzie jednak 
uwierzą, że księża — to zguba ludu a Tadeuszek 
zbawienie jego. I tak, co pisał »Przewrotnik* o od­
padłym księdzu w Hollandyi w r. 1905 w nr. 1., 
to powtarza po piętnastu miesiącach w nr. 13. 
C hociaż głupia rozprawa z przeszłego roku o re­
likwiach w »Gzviazdce* została zbita, to znowu 
w nr. 13. pisze brednie o relikwiach, jakoby k? 
tolicy fałszywe relikwie czcili. 

lak, ladeuszku, pisz tylko dalej swa prawdę 
czło I i oświecaj robotników i powtarzaj na nowo stare

Tvtra, i J*ónek.
Jonek. Dobre rano, Juroszkul kanyżes ty 

bywoł, żech cię już tak długo nie widzioł. »
Jura. Bylech ci pod temi górami, co się to 

Jaworowy nazywo w Ondrzychowicaeh.
Jánek. I cóżeś tam nowego słyszoł?
Jura. Dowiedziołech ci się dużo ciekawych 

wiecy.
Jánek. Powiedz, coś tam nowego słyszoł, boch 

bardzo ciekawy.
Jura. Stawiłech ci się do gospody pod tym 

niemiecko-polskim napisem, tam ci przyszedł jedyn 
gazdoszek, snoci to był brater tamtejszego fojta 
Sikory, i jak ci zaczął kwit chlastać, tak hneda 
ożrały ieżo* 1 jak bydlę na dłożce, i jak się wyspoł, 
to zaczął nazdować na Poloków i rektora, prawi, 
że chromski rektor mc nie chce uczyć po nimiecku 
ani po naszemu, tylko po polsku, a pon rektor 
też tam byli. Zaczął ten gazdoszek rządzić z panem 
rektorem po nimiecku, a pon rektor nic nie pra 
wili, tylko słuchali, a ten wyjiowiedzioł dwa słowa 
i dali zaczyno prawić po naszemu. Pon rektor zmu­
szali go, aby mówił dali po nimiecku, a ten prawił 
że lepszy rządzić po naszemu.

ffnek. Czy tam Poloków nie było budowniczych?
Jura. Byli, ale foit nie przedl >zył oferty pol- 

skigo budowniczego, jeno Nimca.
Jánek. A czy fojt też są Nimiec?

ara. Nasz fojt, to są największy Nimiec ze 
wszystkich Niemców, co są w Ondrzycnowicach.

Jánek. Cóż więcej nowego?
jara. Nie wiele.

. nek Za to jo ci jeszcze coś powiem. Ro­
botnicy u Kohna uskarżają się, że płaca na pensye, 
ale biorą ją izraelscy wydrzyduchy i alpejscy gorole.

Jera. Ale przecież jak robotnicy płacą, to 
także powinni pensyj otrzymać, jak są do pracy 
niezdolni.

Jánek. Ale kataćteżtam. Jak ten gorol z tym 
czerwonym nosem v idzi, żćby który z robotników 
zaczynoł być niezdolnym, to go z pracy wydali
i kwita.

Jura. Dlaczego nie wmosom zażalenia do 
władzy ?

^ónek. Bo sie każdy boi tego górola, bo on 
żodnemu dobrodziejstwa nie wyświadczy, chyba 
jakiej^. . ., a u władzy się wyzno.

jura. To przecież haniebne postępowanie.
Jánek. Tak Juroszku, haniebne, ale to jest 

jeszcze haniebniejsze, bo ten alpejski gorol zmusza 
niektórych robotników dc pracy poza oznaczonemi

Jánek. A iakóż to jest po naszemu, czy to 
mma po polsku?

Jura. Gazdoszek prawili, że po naszemu, to 
jest po ślońsku.

Jánek I cóż ci też więcej prawił ten gazdoszek ?
Jura. Prawił, że mu dziewczątko śpiewo takie 

pieśniczki, że jako żyw, nie słyszoł, a nic po ni­
miecku.

Junek. To coś strasznego z taką niemczyzną. 
Czy tam wszyscy są tacy Niemcy?

Ju> a. Prawie połowica.
Junek Czy ze sobą też tak po nimiecku rządzą ?
Jura. Jak przyjdzie jeden ku drugi mu, tomu 

prawi gut morgen, pięknie witom.
Jómk. To szumno nimczyzna.
Jura. Joch ci się uśmioł, żech mało nie puknął.
Jánek. A jakże ci się podoboł ten Jaworowy, 

bo to snoci szumne miejsce.
Jura. Toc szumne to położenie, śniegu tam 

jeszcze moc, a już ścieżyna. Niemcy zaczynają 
sadzie po groniu i tak mi się zdo, że w lecie 
nielza będzie wydzierżeć pod groniem.

Jánek. Cóżeś słyszoł o tej szkole, co to mają 
stawiać w Ondrzychowicaeh?

Jura. Słyszołech, że snoci mają sąd w Opawie 
skyrs tego.

Janek. A to co znowu?
Jura. Fojt tamtejsi obroł sobie za budowni­

czego tego wielkigo Nimca z Cieszyna, Kamea.
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kłamstwa, a staniesz sie wielkim. Uwieczni cię 
to w pamięci ludu, a kiedy kto skłamie, powiedzą 
o nim: »Skłamał, jak Tadeusz.ek.«

A żeby pomódz ci w oświecaniu swych to­
warzyszy, zestawiłem tu długą litanię imion, ja- 
kiemi raczyłeś ochrzcić księży katolickich w swym 
•»Frzewrotniku*, Może sobie tego nie spamiętają 
towarzysze, dlatego radzę, aby sobie wzięli ten 
numer 'Gwiazdki* i nauczyli się od góry do dołu 
wszystkich przezwisk, jakiemi obdarzyłeś księży, 
a kiedy na pamięć nie będą tego umieli, niech 
wyciągną to zestawienie i odczytują te nazwiska, 
aby byli oświeconymi. Katolicy I dajcie to so- 
cyalistom, aby się tego wyuczyli. Otóż dla księży 
katolickich wynalazł Tadeuszek dotąd następujące 
imiona, wyjęte z 'Robotnika śląskiego « z lat 1901, 
1905 i 1906. Obok imienia podaję w nawiasie 
numer, w którym się znajduje.

Rok 1904-
Wytonsurowani tchórze (7), duszpaszkudzcy 

(7), słudzy »piekła ciemnoty« (8), jezuici (9) [to 
tez ma być ubliżającem przezwiskiem], księżulkowie 
(10), maffia klerykalna (11), jezuiccy poganie (II), 
policyanci i szpiegi (13), arcyłupiezcy (13). wiaro­
łomni rozbijacze (17), klerykalni uzurpatorzy pa- 
tryotyzmu i ludowości (17), obżarcy (20), burzy­
ciele Polski (22), czarna intemacyonałka (28), ko­
guty klerykalne (28).

Rok 1905.
Ogłupiacze klerykalni (1), czarna szarańcza 

(4). faryzeusze (4), siewcy ciemnoty i zacofania (4), 
pulchni i gnijący w lenistwie księżulkowie (5), za­
cietrzewieni fanatycy klerykalni (9), klechy (14), 
milionerzy w sutannach (17), rzymscy popowie 
z nienasyconą gardzielą (17), rozpieszczone ko- 
guciki klerykalne (17), klerykalni dusigrosze (18), 
nienasycony kler (18), draby klerykalne (20), zdrajcy 
w fioletach (21), wrogowie prawdy (21), księżyna 
(24), klerykalny agitator (24), kryminalnik i denun- 
cyant (2fc), klechura (26), burzyciel (30), szubrawiec 
w sutannie (31), tchórz (31), łajdak (31), zuchwalec 
w sutannie (31), wielebni “księżulkowie (36).

Rok 1906.
Zdrajcy narodow (2), gnuśne klechy (2), 

gawrony (5), tłuściuteńcy bracia w sutannach (5), 
żarłoczne klechy (6), czarne duchy (9), najwięksi 
i najzaciętsi wrogowie oświaty i wszelkiego po­
stępu (1Ó), zdziercy, łupiący skórę ludzką (12), 
rzymskie czarne kruki (13), księża prowokatorzy 
(Id), wodzowie czarnych setin rzymskich (13), 
zacietrzewione kogutki klerykalne ( 13), wielebni 
łgarze (13).

Jeżeli opuściłem które przezwisko, proszę 
o przebaczenie.

Przyjaciel nawróconego Witolda.

Wierzenia górników francuskich.
Podobnie jak żeglarz, narażający się na ciągle 

niebezpieczeństwo, tak samo i górnik bywa bardzo 
przesądny, ma mnóstwo legend i opowieści, które 
przechodzą z ojca na syna drogą tradycyi. Kilka 
takich charakterystycznych wierzeń górniczych 
przypominają pisma paryskie z okazyi katastrofy 
w Courriereś. I tak n. p. twierdzą górnicy, że 
istnieją miejsca w kopalni, dokąd górnik nie może się 
wdzierać, w przeciwnym bowiem razie spotyka go 
natychmiast sroga kara. Opowiadają też o rozmai­
tych wizyach, o nagle pojawiających się postaciach 

godzinami (na faierunt), a jak więcej zapracują, to 
im od akordowej pracy ujmie zwykłego płatu, a 
nie da wypłacić tego, co więcej zarobili.

Jura. To już bardzo haniebne.
Jónek. Coś ty nowego jeszcze wywąchoł?
Jura. Szedłech od moigo znajomego ze Za- 

morsk, a idę przez Bobrek, tam ci potkom jednego 
obywatela z miasta Cieszyna, co po żebraniu cho­
dził na sprawienie jakiegoś chodnika na Boberhiglu.

Jónek. To już ten p. Dymel bardzo szporują, 
kiedy juz chodniki za wyżebrane piniądze sprawują.

Jura. To tylko na Boberhiglu, ale gdyby 
przyszedł jaki śmieciorz z Berlina, a osiedlił się 
gdzie za koszarami przy Błogocic, to mu p. Dymel 
dają zrobić tretuar aż ku mieszkaniu za piniądze 
z kasy gminnej, bo to przecież echt deutsch z 
Berlina.

Jónek. Przecież obywatele z Boberhiglu płacą 
podatki do kasy gminnej miasta Cieszyna, to im 
też p. Dymel mogą dać chodnik za piniądze z 
kasy gminnej zrobić, a nie posyłać obywateli po 
żebraniu po sąsiednich gminach.

Jura. Płacić już tam musza, bo są na to, aby 
płacili, ale chodnik, to tak otrzymają, jak ci starzy 
Kohnowi robotnicy pensyj. — 

górników, którzy zginęli podczas jakiejś katastrofy 
w kopalni, o odgłosie uderzania kilofem, który do­
chodzi z miejsc, gdzie żaden człowiek nie pracuje. 
Zwłaszcza w północnym okręgu węglowy m we 
Francyi legendy są bardzo liczne. Zola opowiada 
w powieści »Gertninal«, że górnicy wierzą w istnie­
nie »czarnego człowieka«, tajemniczego mieszkańca 
kopalni, który zastawia pułapki na robotników.

Alfred Hason zebrał w swoich rozmowach z gór­
nikami belgijskimi rozmaite pozostałości dawnych 
przesądnych fantazyi; tak n. p. wierzono niegdyś, 
że gazy wybuchające są bronią strasznego ducha 
gór. Dzisiaj już nikt oczywiście nie wierzy w istnie­
nie tego ducha, mimo to jtdnak są górnicy, którzy 
twierdzą, że każdą eksplozyę w kopalni poprzedzają 
tajemnicze znaki, że ukazuje się w galeryach biały 
nietoperz lub też widać w powietrzu białe płatki 
niby śnieg.

W innych kopalniach opowiadają tajemniczo o 
»małym górniku«. Jestto karzełek nieszkodliwy, 
ale cieszący się szkodą gó-ników i dlatego płatający 
im rozliczne figle. Jeżeli nagle złamie się lub zgi­
nie narzędzie pracy, jeżeli lampa nie chce się palić, 
jeżeli nagle spadnie z góry kamyk i uderzy górnika 
w czapkę, to wszystko to jest dziełem tego karzełka. 
Gdzieindziej nazywają go także »starym chłop­
cem«. Ten »stary chłopiec« rozpoczyna swe rządy 
w kopalni, kiedy górnicy ją opuszczą. Słychać 
wówczas hałas toczących się wózków z węglem; 
często kobold wydaje dziwne okrzyki, brzmiące 
mniej więcej jak »Ratatal« Niekiedy sprawia taki 
hałas, że wydaje się, iż cała kopalnia się wali, gdy 
jednak górnicy zjada pod ziemię, przekonują się, że 
wszystko jest w porządku. W innych kopalniach 
ten sam »stary chłopiec« gra inną, szlachetniejszą 
rolę. Czuwa on nad życiem i własnością górników, 
zawiadamia ich o zbliżającem się niebezpieczeń­
stwie i przestrzega wyraźnem pukaniem o spróchnia­
łych belkach, które grożą runięciem. Zdaniem 
wielu górników wystarcza tylko uważać na te znaki, 
aby ujść cało p.zed niebezpieczeństwem. —

Zbudźmy JadwigęI
tri?g dalMy.)

Kilka miesięcy temu w dniu 16. lipca 1905, 
gdy w Maryackim kościele radni Krakowa z wielką 
rzeszą wiernych uroczystem nabożeństwem ob­
chodzili pamięć Grunwaldzkiego zwycięstwa, pi- 
szącemn te słowa przypadł obowiązek podnieś«4 
znaczenie tej wiekopomnej w dzieiaeh daty. I oto 
doleciały go dźwięki »Boga Rodzica«, a ponad 
ołtarzem mistrza Stwosza, na tle mieniących się 
w tęczowe barwy witraży, zjawiła mu się w myśli 
postać owej królowej. Wielkiego Kazimierza 
wnuczki, Jagiełły małżonki, jako istotnej tryumfu 
oręża polskiego sprawczyni, a misyi dziejowej 
Polski najszlachetniejszej przedstawicielki. I pod 
urokiem i czarem tej cudnej postaci wypłynęły 
z ust słowa ufności i nadziei, zachęty i bodźca : 
»Nie będzie w Polsce nowego Grunwaldu, póki 
Jadwiga nie będzie czczoną na ołtarzach, póki do 
niej cały naród nie zawoła : Ratuj, Jadwigo, Polskę, 
Ruś i Litwę l*

Równocześnie, za znamiennem woli Bożej 
zrządzeniem, a także pod wpływem Grunwaldz­
kiego obchodu, ta sama odezwała się struna w 
duszy młodego poety, gorącego miłośnika pol­
skiego ludu i jego historycznych tradycyi, Lucyana 
Rydla. Ale ani obchód 500 letniej rocznicy unii 
z Litwą, święcony w r. 1086, ani poetyczne ode­
zwanie się Lucyana: »Czy nie Święta«, w pismach 
polskich z » Przeglądu Powszechnego « w listopadzie 
z. r. przedrukowane, ani głos z ambony Maryac- 
kiego kościoła, nie wywołały dotąd wyraźnego 
oddźwięku, nie porwały serc, nie zwróciły tłumów 
ku czarnej płycie, pod którą na Wawelu spoczywa 
Jadwiga.

I znowu cisza, wielka, zapomnienia cisza, za­
legła wokoło...

Ale czas podnieść wieko tej trumny, czas 
zawołać w całej Polsce głosem donośnym, głosem 
milionów :

»Jadwigo, zbudź siei W Tobie nadzieja na­
sza 1 Zaginął ród bohaterskich wodzów — prze­
brzmiały pieśni wieszczów, co jeszcze dawny krze- 
sili zapał — nie masz, ktoby nam przewodniczył, 
nie masz, ktoby nas znowu miłości spoił ogniwem 
— ktoby się wstawił za nami!... -ieło Twoje, 
Unia, chwieje się, rozpada! Tobie jednej przystoi 
podjąć powtórnie dzieło pogodzenia i zjednoczenia 
bratnich plemion, Tobie, coś niegdyś Jagiełłę z 
rozgniewanym pogodziła Witołdem. ly jedna znaj­
dziesz balsam ukojenia na urazy i nieufności nasze 
wzajemne przez wrogów podniecane, Ty, coś krew 
serca swego zarówno dla nich jak dla nas wysą­

czyła, Ty, coś Litwę, Żmudź, Polskę i Ruś jedną 
objęła miłością! Wolna Polskę z wolną połączyłaś 
Litwą — Matkę one w Tobie znalazła prawdziwą, 
rzeczniczkę gorliwą swych praw i przywilejów, — 
Opiekunkę najtroskliwszą swych potrzeb.

»Noce bezsenne trawiłam,« sama wyznaje, 
»rozmyślając, jakby rozsiać promienie wiadomości 
i cnoty w plemieniu nowo ochizczonem, jakby 
światłem dzieł chrześciańskich < świecić wyżyny 
narodu litewskiego, użyźnić winnicę Pańską a wyr­
wać kąkol« — i nie na samych poprzestając ma­
rzeniach dla apostolskiej pracy na Litwie żadnego 
ta młoda i wątła niewiasta nie szczędzi sobie trudu 
i własnemi pieniądzmi Kolegium Litewskie w 
Pradze zakłada. A wiara święta z taką miłością 
litewskiemu plemieniu przez tę chrzestną Matkę 
wpojona, tak silne zapuściła w niem korzenie, że 
ani wróg wydrzeć jej nie zdołał, ani żadne sepa­
ratystyczne prądy targnąć się na nią ważyły. Cały 
naród litewski schronił się w tej najsilniejszej wa­
rowni, zbudowanej mu przez Królowe Jadwigi

Więc nawet nieprzejednani, nawet ci, co d’oiî 
Polski odtrącają — Ciebie się Pani wyrzec nie 
mogą... Czyż na dźwięk Twego imienia mogą 
pozostać głuchymi ? Czyż nie przybiegną jak dzieci 
do Matki, gdy ze snu długiego zbudzona pod 
płaszcz ich swój zapragniesz przytulić ř

Zbudź się Jadwigo! Czas nagli—
Orędownictwa nam Twego i opieki potrzeba! 

Przewodniczką nam stań się w tej ciężkiej niepew­
ności chwilach l

Kiedyż to większego od każdego z nas Oj­
czyzna wymagała zaparcia — skupienia — pracy 
dodatniej — wytrwałości i męstwa? A Tyś wszyst­
kich tych cnót wzorem najmilszym, więc i mi­
strzynią być możesz!

Niechaj cały naród ku Tobie wyciągnie ra­
miona! Niech najpierwsze otoczą grobową Twą 
płytę niewiasty polskie i one niech zbudzą Cię 
ze snu l Wzorem będziesz dziewicom, jak osobiste, 
choćby najsłodsze uczucie, Bogu i Ojczyźnie złożyć 
w ofierze! Żony pouczysz, jak mężów nawracać 
do Boga, jak podtrzymywać ich w znoju pracy, 
jak do poświęcenia dla dobra współbraci zagrze­
wać! I jedne i drugie niech odtąd pod T wojem 
żyją i pracują hasłem 1 Niech imię Twe już naj­
drobniejszej powtarzają dziatwie, abyś odtąd nad 
sercami młodego zapanowała pokolenia i odwio­
dła je od tego, co brudzi, poniża i paczy1

Kobiety polskie! miliory was jest na obs.arz« 
ziem polskich, litev'skich i ruskich; w dłoniach 
swoich dzierżycie serc drugich miliony : apostołkami 
stańcie się czci Królowej Jadwigi, jako ona apo­
stołką była wiary świętej na Litwie i Żmudzi I 
Niech odtąd przy każdem pacierzu płynie z dusz 
waszych korna modlitwa, aby kanonizacya Królo­
wej Jadwigi na nowo podjętą i przeprowadzoną 
została! (c- d- n-)

Gospodarstwo i przemysł.
Sadownictwo. Pomiędzy pobocznymi ale 

pomimo tej nazwy często bardzo wysokie dochody 
przynoszącymi gałęziami rolnictwa należy na pierw 
szetn miejscu postawić sadownictwo. I u nas na 
Śląsku sadownictwo pod wielu względami polecone 
być może.' Chociaż kraj nasz posiada nieco su­
rowszy klimat, ale zawsze znaczna liczba szlache­
tnych owoców stołowych i gospodarskich się 
udaje. Powtóre kraj nasz gęsto zaludniony i dobry 
owoc za dobrą cenę znajduje nabywcę. Spożywa­
nie też owoców wchodzi za poradą lekarzy coiaz 
więcej w używanie, dlatego cena nie będzie się 
obniżać, lecz pójdzie jeszcze w górę, szczególnie 
cena szlachetnego owocu. Zresztą praca około 
sadzenia, pielęgnowania i zbierania owoców przy­
pada w takim czasie, że rolnik nie zaniedba pracy 
w polu i w porównaniu z pracą około siewu 
i zuioru innych płodów rolniczych bardzo lekką 
i miłą pracą nazwaną być może. Ponieważ nad­
chodzi znów czas sadzenia drzew owocowych, dla­
tego podajemy niektóre rady co do sadzenia i wy­
boru gatunków owocowych. 1. Starać się zakupy 
wać drzewka z pięknymi korzeniami i gładką 
korą, przestarzałych nie sadzić. 2. Wybierać tylko 
gatunki, które się u nas udawają i też we więk­
szej ilości z tego ‘ gatunku. 3. Jabłonki sadzić w 
średnio wilgotnym gruncie, gruszki, gdzie gruby 
pokład dobrej ziemi, śliwki zaś zniosą stosunkowo 
najwięcej wilgoci, trześnie sadzić w ziemi lżejszej 
ale bogatej we wapno. 4. Duły powinny być przy­
najmniej 1 ni szerokie i długie i 60 cm głębokie 
i w< dług możności w zimie wykopane, aby ziemia 
dobrze pi zemarzła. 5. Przy kopaniu dołu ziemię 
lepszą dać osobno, gorszą zaś zmieszać z wapń m 
i lepszą kompostową ziemią. Lepszą ziemię rzucić 
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— no bo to tolerancya, o której nasi ser- 
przyjaciele tyle się nagadają, kiedy chodzi

o katolików. Słusznie tedy opierają się

na spód dołu, gorszą zaś u góry, gdyż ta jeszcze 
później poprawioną być może. Około korzeni sa­
mych dać trochę ziemi kompostowej, ale nigdy 
świeżego nawozu. Świeży nawóz można dać ale 
tylko nad korzeniami drzewa, gdy te już są do­
brze przykryte ziemią. 6. Korzenie uszkodzone 
trzeba gładko uciąć, tak samo zbyt długie skró­
cić i ziemię nad korzeniami średnio udeptać. 7. 
Pa ik trzeba przed sadzeniem drzewka wbić, po 
zasadzeniu zaś drzewko tylko lekko prowizory­
cznie przywiązać. Gdy ziemia się ulegnie, dopiero 
wtedy mocno drzewko do palika przywiązać. 8. 
W koronie trzeba boczne gałązki do połowy skró­
cić, przewodnią zaś gałąź trochę wyższą od in­
nych pozostawić. Aby zaś sad w krótkim czasie 
dochody przynosił, koniecznem jest sadzić odpo­
wiednie do naszego klimatu gatunki. Te gatunki 
wypróbowane i dla wschodniego Śląska polecone 
są następne i to z letnich i jesiennych: Astrachan 
biały i czerwony, Charłamowski, Titówka. Z zi­
mowych : Kantówka gdańska, Reneta landsberska, 
Paimena złota, Reneta Baumana, Reneta francuska 
szara, Bojkena złotka, Grochówka i Zieleźniak. Z 
gruszek : Jakubówka hanowerska, Klappa Fawo­
rytka, Szarówka (Gute Graue), Bera Wiliama, 
Kongresówka, Tryumf z Vienne, Księżna Ma- 
ryanna, Dobra Ludwika, Bera Blumenbacha, Pa- 
storówka, Bera Clerżo. Ze śliwek : Węgierka zwy­
kła, Renkloda zielona, Włoska, Królowa Wikto- 
rya, Anna Späth, Wczesna z Bühlerthal, Piękna z 
Löwen. Z trześni: Czereśnia Fromma, Późna czarna, 
Hedelfingera, Późna czerwona, Majowa Koburska. 
Ktoby więc drzewka kupował, niech najpierw żąda 
we szkółkach lub od ogrodnika z gatunków tu 
wymienionych, bo te są z pewnością dla nas od­
powiednie, wcześnie i obficie rodzą i są wytrwałe 
na choroby i mrozy. Gdyby zaś ogrodnik nie 
miał takich gatunków, to trzeba być ostrożnym, 
gdyż wielu ogrodników szczepi dziczki zrazami 
zbyt delikatnych gatunków, które w naszym kli­
macie i stosunkowo lichej i zimnej ziemi nie wy­
trzymają i słabo rodzą. W bieżącym roku drzewa 
dosyć obficie okryte pączkami na kwiat i jeżeli 
tylko szczęśliwie okwitną, to jest nadzieja, że 
i owoc znów będzie. Dałby Bóg, żeby rok ten 
był tak obfitj’ w owoc, jak przed dwoma laty. B.

Z ziem polskich.
Z zaboru rosyjskiego. Ministerstwo oświaty 

w Petersburgu zezwoliło na wykładanie w szko­
łach ludowych wszystkich przedmiotów w języku 
polskim. Jedynie język rosyjski ma być i nada

Korespondencye.
Z Dziećmor owić.

Jestem górnikiem, ojcem pięciorga dziatek 
Z tych dwoje uczęszcza do tutejszej szkoły tak 
zwanej ludowej, bo w rzeczywistości jest czeska, 
a u nas dorosłych Czechów niema, z wyjątkiem 
kilku przywędrowanych z pod »Prahi« nauczy­
cieli. Całymi dniami będąc na szychcie, jestem 
szczęśliwy, gdy pod wieczór mogę na chwile się 
pobawić z dziećmi. Szczególną rozrywkę sprawia 
mi powtarzanie lekcyi z moimi szkolnikami. Mia­
łem bowiem dobrą matkę. Ona, gdj’ chodziłem 
do szkoły’ każdego wieczora powtarzała ze mną, 
co było na drugi dzień zadane. To też potem pp. 
nauczyciele zawsze mnie chwalili, że się dobrze 
uczę, a we świadectwie miałem same jedenki. Te­
raz będąc ojcem, naśladuję przykład matki, lecz 
pożalić się muszę, że moi szkolnicy nie robią ta­
kich postępów, jak ja. Świadectwa przynoszą na 
pchane samem! trójami i czwórami, a gdy je py­
tam o przyczynę złego, z płaczem odpowiadają: 
»Myśmy się dobrze nauczyli, lecz nam to trudno 
p. nauczycielów po czesku odpowiadać, kiedy w 
domu żadnego czeskiego słowa nie słyszymy’. 
I jest to prawdą, bo w domach rodowitych Dzieć- 
morowiczan nigdzie nie mówią po czesku, lecz 
tylko po polsku. Ja egzaminuję dzieci po naszemu, 
t. j. po polsku, a one mi trafnie odpowiadają. 
Jestto rzeczywiście pożałowania godnem, że u 
nas w czysto polskiei gminie pod wpływem cze­
skich urzędników z Dombrowy i Orłowej w szkole 
ludowej uczą po czesku, chociaż lud jest zupełnie 
polski. Dawniej, kiedy ja chodziłem do tej samej 
szkoły czeskiej, to nauczyciele bardzo mało mó­
wili do nas po czesku ; oni przeważnie używali 
naszego jeżyka polskiego, zrozumiałego dla wszyst­
kich. Teraz nie usłyszysz od nauczj’ciela polskiego 
słowa w tej szkole. Nie dziw więc, że dzieci pol­
skie często robią w szkole złe postępy, jedy-nie 
dlatego, że nie rozumią czeskiego nauczyciela. 
Nawet w religii muszą dzieci używać książek cze­
skich, chociaż nasz Wielebny pan naucza tak, jak 
go dzieci rozumią — po polsku. Z tego powstają 
często nieporozumienia, wprawiające dzieci w śmiech ' 
aż do rozpuku. W języku czeskim bowiem trafiają 
się wyrazy, które równie brzmią jako polskie, 
ale mają zupełnie inne znaczenie. Tak n. p. ksiądz 
uczy ; » A widział Bóg wszystko, co uczynił, a było 

to z tego powodu, że są dowodem suchotniczego 
usposobienia. Przecie w Frysztackiem i wogóle 
na Śląsku tyle polskiego ludu, tyle się * Głos indu 
śląskiego* od szeregu lat nadzwoni, nakrzyczy, 
tyle klerykałów a mianowicie kat. duchowieństwa 
nabeszta, naznieważa, naponiża — a jakoś szeregi 
nie chcą wzrastać, abonentów nie chce przybywać, 
do licha, to już i czerwoni nauczyciele chyba nie 
pomogą — hejże tedy do Galicjd, może tam pp. 
Bojko i Stapiński jakieś wymyślą lekarstwo, by 
stronnictwu radykałów przylepić plastr skuteczny 
na piersi anemiczne.

U nas tu jeszcze, dzięki Bogu, nie rozplenili 
się czerwoni radykałowie jak we Frj’sztackiem, 
gdzie to pono — jak się dowiadujemy — nau­
czyciele grupują się około * Hałasu* i stanowią jego 
podporę. Burmistrz wiedeński, dzielny dr. Lueger 
nie przepuszcza czerwonym nauczycielom i za jego 
rządów żaden nie otrzyma posady, twierdząc, że 
czerwony przewrotowiec jako międzynarodowiec 
bez religii nie może dzieci religijno-moralnie wy­
chowywać. Całkiem słusznie. Nauczyciel musi 
mieć wiarę, by dzieci według ustawy szkolnej re­
ligijno-moralnie wychowywał. Czerwony zaś nau­
czyciel nie ma wiary — tedy... Niech no czerwone 
wydziały gminne wybierają sobie nauczycieli czer­
wonych, katolickie zaś katolickich i z przekona­
nia i zachowania, a takich nauczycieli jeszcze nie 
brak na Śląsku. Pamiętajcie sobie to dobrze ka­
tolicy na Śląsku.

Pani Kunicka to zabawna figura. Pragnie ona 
niezawodnie odegrać na Śląsku rolę Róży Luk 
semburgowej, czerwonej Żydowicy z pod krzyżaka 
pruskiego, która po wybuchnięciu przeszło- i tego­
rocznej rewolucyi w Rosyi, wywołanej przez skrajne 
stronnictwa czerwonj’ch anarchistów, udała się do 
Warszawy i za skuteczne popieranie mordów, po­
żogi i bezprawia osadzoną została w cytadeli. P. 
Kunicka, którą nas uszczęśliwiła Galicya, zazna­
czyła swą działalność socyalistyczną w Dolnej 
Lesznej dnia 4 z. m. na zgromadzeniu, na któ- 
rem popisywała się przed kobietami swą mądro­
ścią bezbożną. Lecz nasze narodowo uświadomione 
kobiety polskie zmyły jej dobrze głowę i odesłały 
tę »miotłę» tam, skąd przyszła i tak róbcie każdą 
rażą i nie pozwalajcie wiary waszej i duchowień­
stwa waszego obrzucać błotem i poniewierać. Tu 
w nadwiślańskich gminach bodaj by się znalazły 
tak energiczne niewiasty, któreby miały odwagę 
tak nakręcić czubek czerwonemu warchołstwu.

Cieszcie się, dzielni Mazańcowanie z zwycię­
stwa, odniesionego, najprzód nad byłym inspekto­
rem p. Terlicą, zaciekłym Hazowszczykiem, dalej 
nad Radą szkolną powiatową w Bielsku i nad Radą 
szkolną krajową, które zdwojoną siłą dmuchały 
w jedną trąbę. Przypominamy sobie groźbę haka- 
tysty-inspektora, że wam naśle wojsko celem zła­
mania waszego oporu. Nie daliście serdecznym 
naszym za wygraną, nie żałowaliście kosztów, 
oparliście się o ministerstwo i wygrana po waszej 
stronie j zachowaliście dzieci wasze od ducha bez­
bożności i poniekąd niemieckiego, którym tu szcze­
gólnie szkoły mieszane za rządów p. Terlicy są 
przesiąkłe.

Gdybyście byli ulękli się teroru p. inspektora 
i na jego, żądanie kiwnęli głowami, — byliby Wam 
w krótkim czasie nasłali drugiego nauczyciela 
protestanta, pod pozorem sprawiedliwości równo­
uprawnienia wyznań, jak to wszędzie robią, gdzie 
jest mniejszość protestancka. My nad Wisła zna­
my tu gniazdo hazowskie, w którem była dawniej 
dwuklasowa szkoła a może od 3 lat rozszerzoną 
została na trzyklasową. Dziedziczanie domagają 
się od lat rozszerzenia swej szkoły na czterokla­
sową; niestety na próżno, bo to Polacy; gniazdo 
hazowskie zaś jest — dajcz, tedy folga. Do tej trzy­
klasowej szkoły uczęszcza w bieżącym roku szkol­
nym przeszło 90 dzieci katolickich. Słuszność wy­
maga, by choć jeden nauczyciel był katolik, lecz 
do tego mimo podpisów rodziców katolickich nie 
doszło, 
deczni
° ^órę — ale niepiśnij o tolerancyi, kiedy 
chodzi o katolików. Słusznie tedy opierają się 
gminy połączeniu dzieci katolickich z protestanc- 
kiemi, bo to na niekorzyść ich wychodzi a dzieci 
katolickie może dobrze wychowywać tylko nau­
czyciel katolik z przekonania a nie protestant- 
hazowszczyk albo socyalista —

bardzo dobrze, « w czeskiej biblii zaś stoi : » A vi­
děl Bůh vše (wsze), což byl učinil, a bylo velmi 
dobré,« albo: »Józef był ubogim cieślą ale po­
chodził z królewskiego rodu Dawidowego, « w cze­
skiej biblii: »Josef byl chudý tesař, ale pocházel 
z kialovského rodu Davidová.« »Bóg stworzył 
aniołów, aby mu się kłaniali, jego miłowali, jemu 
służyli, a ludzi strzegli,« w katechiźmie czeskim 
jest: »Bůh stvořil anděly, aby se mu klaněli, jej 
milovali, jemu sloužili a lidí ostřihali (ostrzygali). « 
Modlitwa do Anioła stróża: »Aniele Boży, stróżu 
mójl« w katechiźmie czeskim: »Anděle Boži, 
strášce (straszku) můj!« Wobec tego będzie naj­
lepiej, że poszlemy nasze dzieci polskie do pol­
skiej szkoły, która już od roku u nas istnieje, 
aby dzieci nie koślawiły swojego macierzyńskiego 
języka. — Górnik.

Z Frelichowa {przy Chybiu}.
»Wesele z przeszkodą« czyli >Co tobie nie 

nulem, drugiemu nie czyń!« Postanowiliśmy 
pominąć milczeniem takowe przykre wesele żj’- 
dowskie, obrażające nas chrześcian, bo odprawione 
w poście i to jeszcze w w.elkie święto Matki Boskiej, 
jak też nic nie wspomnieć o jeszcze przykrzejszych 
dla nas zgorszeniach i bitkach, które były następ 
stwem wymienionej uroczystości. Jednakowoż po 
zjawieniu się artykułu umieszczonego w *Sylezyi* z 
dnia 1. kwietnia b. r., w którym jeden z synów izrael 
skich — dobrze wszystkim nam znany — gorżkie 
łzy współczucia przelewa i ubolewa nad dzikością 
ludu naszego, porównując stosunki na wsi z rosyj- 
skiemi i drugiego w > Gwiazdce Cieszyńskiej*, t. 

którego treścią nie zupełnie się zgadzamy, poczu 
wamy się do obowiązku, jeszcze raz zwrócić uwagę 
Szanownych Czytelników na owe okrzyczane we­
sele, szczególnie na tę okoliczność, że postępo­
wanie młodzieńców należy mniej surowo osadzać. 
Przebieg rzeczy był następujący: W dniu Zwia­
stowania Matki Boskiej, t. j. 25. marca odbyło się 
tu w gospodzie u p. Nachera huczne wesele. Skór­
kami handlujący żyd ze Skoczowa poślubił »rifkę« 
córkę gospodzkiego Nachera. Zaprosili grzeczni 
żydzi i »lepszych« katolików z okolicy, czujących się 
nieszczęśliwymi wskutek zakazu kościelnego od­
prawiania muzyk i tańców w poście. Życzliwość 
i litościwość żydów ściągnęła sporą liczbę naszych 
do sali, większą jeszcze ciekawych za okna. I ugi­
nała się posadzka sali od tańczących pląsami . .. 
Około 9. wieczorem nadeszli goście — nie zapro­
szeni. Młodzieńcy z okolicy zebrani o groźnych 
minach weszli do sali. Żydkowie zrozumieli 
zaraz, o co chód d ; chcąc załatwić sprawę 
w spokoju, użyli fortelu, który się im tj’in razem 
nie udał. Podawali bowiem młodzieńcom wódki 
bez miary, licząc na to, że się młodzi ludzie ry­
chło spija, że będzie łatwą rzeczą bezprzytomnych 
wskutek pijaństwa wyrzucić, znieważyć i dalej we­
soło hulać Tymczasem stało się inaczej. Mło­
dzieńcy, gdy się dobrze najedli i napili, tern więk­
szej poczuli odwagi w snbie i rozjuszeni wódką 
jak zaczęli żydków walić — tak walili bez mi­
łosierdzia. Obiegli karczmę, powybijali szyby i nie 
wj’puścili ud wieczora aż do rana ani jednego z 
żydów ani choćby na ustęp tylko !... Siedzieli 
żj’dzi i ich goście zaproszeni ukrj’ci w kątach lub 
pod ławami i stołami jak... na kuckach, aż ich 
żandarmerya ku ranu z tego niewygodnego poło­
żenia wybawiła Za co pokutowali? Zato, że znie­
ważali wielkie święto nasze i tern samem uczucia 
religijne tych, z których żyją i tyją, zarazem też 
za to, że używali podłych środków, by dojść do 
celu swego, zachęcając ludzi do pijaństwa bezro- 
zumnego. Kręcili bicz na swoje grzbiety! Prawo 
pięści i przemocy już zniesione, o tern dobrze 
wiemy, gwałt i bójki po karczmach pod każdym 
względem wzgardzone, bo ohydne — ale powinne 
też być unikane! Nie dtaźnić ludzi 1 Na przyszłość 
miejcie zawsze na pamięci, że żyjecie w chrześci- 
ańskich dotąd jeszcze okolicach. W przyszlem 
Waszem państwie Syońskiem, tam odprawiajcie so­
bie wesela, kiedykolwiek chcecie, tam Wam nikt 
przeszkadzać nie będzie. Czybyście Wy milczeli, 
gdyby w tern państwie Syońskiem opoważył się 
chrześcianin odprawić huczne wesele na jednem 
z wielkich świąt Waszych? Odprawiajcie Wasze 
»hassenes« w którykolwiek dzień, tylko nie w tak 
wielkie święto, jakieśmy mieli 2,r. z. tn. Jako Kuba 
do łasa, tak Kubie z lasa ! — Chłop.

Z nadwiślańskich brzegów. 
Zaślubiny czerwonych radykałów frysztackich z ludowcami ga­

licyjskimi. — Apostołka czerwonych bab kapeluszowych. — 
Brawo Mazaricowianie.)

Zaślubiny czerwonych radykałów frysztackich 
z ludowcami galicyjskiemi z Bojką i Stapińskim 
na czele, odbyte 11. z. m. bardzo mię ucieszyły a
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wykładany po rosyjsku. — Równocześnie na mocy I 
dawniejszego rozporządzenia w giinnazyach i szko- i 
łach realnych zaprowadza się wykłady języka | 
polskiego po polsku. Na wykłady te uczęszczają i 
także uczniowie Rosyanie, Litwini i żydzi. Barba- 1 
rzyńska, jak ją nazywają, Rosya stanęła wyżej « 
niż »cywilizowane« Prusy, które nawet naukę i 
religii dla dzieci polskich ze szkól pruskich chcą 1 
wyrugować a wykładać ten przedmiot tylko po 1 
niemiecku. —

— » Mank letnicy«, o których już dawniej pi- i 
saliśmy, dopuszczają się napadów na księży nie- • 
mankietników. W niektórych parafiach przyszło 1 
do krwawych starć między mankietnikami a ka­
tolikami ; bardzo często musi wkraczać wojsko, i 
które nie żartuje i strzela do ludzi. — Twórczyni < 
sekty mankietników, »mateczka« Kozłowska, jak < 
się pokazuje, jest prostą oszustką, która już i w i 
Prusach grasowała, gdzie utrzymywała stosunek : 
z pewnym żonatym mężczyzną, którego materyal- 
nie i moralnie zrujnowała. — 1

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Ponieważ już tylko parę 

dni do terminu wyznaczonego ustawą na rozpisanie 
wyborów na Węgrzech, przeto i rząd i koalicya 
próbują jeszcze raz nawiązać rokowania, cesarz, aby 
nie złamać konstytucyi, gdyby wyborów nie roz­
pisano, Węgrzy, aby nie dopuścić do zaprowadzę 
nia jeszcze większego absolutyzmu. W tych dniach 
przewódcy koalicyi konferowali z bar. Fejervarym, 
poczem przewódcy koalicyi Kossuth i hr. Andrassy 
zostali powołani do cesarza. Jak słychać, koali­
cya przyjęła w zasadzie warunki cesarza i jest 
nadzieja, że wreszcie spór ten skończy się po­
myślnie. —

— Sejm kraiński, który się rozpoczął 2. b. m. 
obraduje nad reformą wyborczą sejmową. Według 
projektu rządu wybory do Sejmu kraińskiego mają 
się i nadal odbywać według kuryi, dotychczaso­
wych (4) i ma być dodana «jeszcze kurya piąta 
powszechna. Liczba posłów do Sejmu kraińskiego 
wzrośnie z 37 na 47 członków. Przeciw temu pro­
jektowi wystąpiło słowieńskie stronnictwo liberalne. 
Chcąc udaremnić obrady nad tym projektem, par- 
tya ta wniosła kilka nagłych wniosków, a gdy 
marszałek sejmowy, stosownie do regulaminu obrad 
oświadczył, że projekt wyborczy ma być przed 
wszystkimi innymi wnioskami omawiany — posło­
wie partyi rozpoczęli obstrukcye. Gwizdanie, świst, 
krzyki, bicie w pulty i dzwonienie rozległo się 
po sali obrad. Koronacyą obstrukcyi były bębny, 
piszczałki, trąbki automobilowe i najrozmaitsze 
instrumenty muzyczne, które widać przygotowano 
przedtem. Rozpoczął się dziki koncert, popierany 
przez galeryę, który trwał 4 godziny. Wreszcie 
posiedzenie na parę godzin odroczono, a ponie­
waż i obstrukcya nie ma zamiaru ustąpić, więc 
nastąpiło zamknięcie sesyi przez marszałka. —

— Węgierski minister sprawiedliwości Lanyi 
podał się do dymisyi, którą cesarz przyjął, a 
następcą Lanyigo mianował Gagu|sa. —

— Ponieważ wskutek opozycyi węgierskiej nie 
uchwalono poboru rekrutów, więc cesarz na mocy 
swej władzy powołał do czynnej służby rezerwistów 
z r. 1904, którzy służyli przy honwedach, celem 
uzupełnienia prezencyjnego (zwykłego) stanu armii.

PRUSY i NIEMCE. W parlamencie niemie­
ckim toczyły się w sobotę w dalszym ciągu roz­
prawy nad etatem wojskowym. Poseł hr. Miel- 
żyński poruszył sprawę polskiej spowiedzi raz je­
szcze i przytoczył dowody, że żołnierzom polskim 
zakazują modlić się po polsku. Jestto objaw sy­
stemu antypolskiego, którego dawniej w armii 
nie było. Dowodzi tego też fakt wydalenia z armii 
pułkownika Kęszyckiego za to, że dobra sprzedał 
Polakowi. Powiedziano wprawdzie, że sam odszedł. 
Wiemy jednak, co to znaczy. Bismarck też poszedł 
w senátory niby dla choroby. Jeżeli już pułkownik 
cierpi wskutek antypolskiego systemu w armii, 
to wyobrazić sobie możemy, jak cierpieć musi 
prosty żołnierz polski. W tym przypadku odpo­
wiedzialny jest także kanclerz, a jeżeli on na to 
milczy, to dopuszcza się nadużycia władzy (Mar­
szałek powołał za to wyrażenie posła naszego do 
porządku) Kanclerz widocznie nie uwzględnia 
wcale skutków, jakie głoszenie zasad takich za 
sobą pociągnąć musi. Cieszę się, że minister wojny 
tak energicznie wystąpił przeciw znęcaniu się nad 
żołnierzami. Cieszyłbym się tern więcej, gdyby 
słowa jego usłyszeli owi bohaterowie kija, którzy 
dzieci smagają, jeżeli biedactwa po polsku mówią. 
Minister wojny uważa całą armią jako wielką ro­
dzinę. Niech z tego wyciągnie odpowiednie wnio­
ski i wystąpi przeciw systemowi, gnębiącemu tych 

Polaków, którzy się bili, a pewnie jeszcze będą 
musieli bić się za ojczyznę niemiecką. Niech się 
postara, żeby tych ludzi nie wyrzucano jak bydło 
na ulicę. Miłość do niemieckiej ojczyzny u żołnie­
rzy polskich też się nie wzmocni, jeżeli hakaty- 
stom wolno krzyczeć, że przeciw polskiej bandzie 
należy frontem stanąć i jeżeli ci sami hakatyści 
ks. arcybiskupa nazywają największym burzycie­
lem. —

— Na podstawia uchwały parlamentu nie­
mieckiego utworzono osobne ministerstwo dla 
spraw kolonialnych, a kierownictwo objął ks. Ho­
henlohe. —

— Sejm pruski uchwalił rządowy projekt re­
formy wyborczej, polegający na pomnożeniu li­
czby mandatów i pewnej zmianie ordynacyi wybór 
czej. Wniosek o zaprowadzenie powszechnego, 
równego i bezpośredniego głosowania do Sejmu 
został przez większość pogrzebany. —

ROSYA. Wybory do Dumy państwowej 
odbywają się nadal i to spokojnie. W dotychcza­
sowych wyborach zwycięstwo uzyskali konstytu 
cyjni demokraci. Dotychczas wybrano 965 wy­
borców, z czego 630 ze strony konstytucyjnej de- 
mokracyi. Zwycięstwo tego stronnictwa mocno 
obchodzi i Polaków, bo to stronnictwo jest w sto­
sunku do nas sprawiedliwe i zapewne w »Dumie« 
żądania Polaków poprze. Wybory na posłow w 
Królestwie Polskiem odbędą się 26. b. m. —

— Na piopozycyę cara ma się odbyć w li- 
pcu b. r. druga konferencya pokojowa w Hadze. —

ANGLIA. Londyński » Standard* stwierdza, że 
pomiędzy Anglią a Austryą stosunki stają się 
coraz serdeczniejszymi, co zaniepokoiło wysoce 
zwolenników trój przymierza. Równocześnie powód 
do obaw daje Niemcom fakt, że następuje zbli­
żenie pomiędzy narodami romańskiemi, jak Fran- 
cyą, Włochami, Hiszpanią i Portugalią. Najdo­
tkliwiej daje się Niemcom odczuć ciążenie Austryi 
ku Anglii, ponieważ Niemcy uważali Austryę za 
najpewniejszego sojuszniku i na niej opierali gło­
wnie swą politykę europejską. Wiadomość te 
powtarza bez uwag rzymska) » Tribuna*, która 
porówno z dziennikami francuskiemi notuje pod 
osobną rubryką wszystkie wiadomości, dotyczące 
»przesilenia w trójprzymierzu«, z czem liczy się 
jako faktem niedalekiej przyszłości. Dzienniki nie­
mieckie pomijają tę kwestyę, jako arcyniemiłą, 
milczeniem, dają jednakowoż przy różnych oko­
licznościach do zrozumienia, że jednym z twór­
ców przyjaźni angielsko-austryackiej jest hr. Gołu- 
chowski, który swego czasu potrafił doprowadzić 
do porozumienia w kwestyi bałkańskiej pomiędzy 
Rosyą a Austryą. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Antoni 

Hauke, proboszcz w Barzdorf mianowany został 
administratorem dziekaństwa Johannesberg. —

— Mianowanie. P. mag. farm. Edward Swo­
boda ze Skoczowa zamianowany został zarządcą 
apteki Braci Miłosiernych w Cieszynie. —

— Plon śmierci ubiegłego tygodnia. W Cie­
szynie zmarł w poniedziałek, dnia 2. b. m. starszy 
policyant miejski Karol Goryczka w 46- roku życia, 
zmarła również Józefina Krön, żona służbisty ko 
lejowego Na tymsamym dniu zmarł majster szewski 
Jan Raszyk. We wtorek wieczorem umarła Karolina 
Nowińska, wdowa po kontrolore miejskiej kasy 
oszczędności, znana że swej szczerej pobożności 
i prawości charakteru. Pogrzeb jej odbył się przy 
wielkim udziale we czwartek popoł. R. z. p. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędzie się w drugie Święto Wielka­
nocne (w poniedziałek) o godz. 3% popołudniu 
w sali »Dziedzictwa« na Starym Targu w Cieszy­
nie. —

— Wydział »Czytelni ludowej« w Cieszynie, 
mile zobowiązany wobec wszystkich, któizy dla 
uświetnienia Wieczoru Słowackiego łaskawie przy­
czynić się raczyli, składa niniejszem najserdecz­
niejsze podziękowanie pp.: Drowi Lucyanowi Ry­
dlowi za wygłoszenie przepięknego odczytu; Ja­
nowi Soji z Nowego Targu za sola skrzypcowe, 
grane z prawdziwem artyzmem, Szan. chórowi 
»Polsk. Towarz. pedag.« za odśpiewanie wyboro­
wych pieśni ; Szanownym Paniom za trudy i po­
święcenie się przez łaskawe objęcie ról w odegra­
nym I. akcie »Balladyny« ; p. Janowi Wojnarowi 
za oddeklamowanie wiersza Słowackiego: »Mój 
testament« ; wreszcie Szan. Redakcyom czasopism, 
które łaskawie w swych pismach odstąpiły miejsce 
dla ogłoszeń o Wieczorze. —

— Z Wydziału krajowego. Na posiedzeniu 
Wydziału krajowego pozwolono, aby następujące

gminy pobierały dodatek do podatku: Komrowice 
przy Bielsku 25% ; Bażanowice 38% * dodatek 
konsumcyjny 1 K od hektolitra piwa, a 4 K od 
hektolitra wódki; Bąków dodatek konsumcyjny 

1 K od hektolitra piwa, a 4 K od hektolitra 
wódka; Dzięgielów 87%; Mazańcowice 59%; 
Międzyświecie 771%; Dolne Toszonowice 111%; 
Roztropica, dodatek konsumcyjny 1 K od hekto­
litra piwa, a 4 K od hektolitra wódki ; Pudłów 
78% ; Ropica 86% ; Śmiłowice 79 2% ; Świę- 
toszówka 72%; Dolna Lomna 44’15% i Żywo- 
cice 60%. —

— Znicz. Posiedzenie koleżeńskie »Znicza« 
odbędzie się we wtorek, d. 10. b. m. w »Domu 
Narodowym« w Cieszynie o godzinie 2. popołudniu 
z następującym porządkiem dziennym : 1. Sprawo­
zdanie z IV. zjazdu »Ogniwa« ; 2. Odczyt kol. 
Bolesława Filasiewicza: »Robotnik w polityce na­
rodowej«; 3. Wnioski i interpelacye. O liczny 
udział prosi Wydział. —

— Posiedzenie cieszyńskiego wydziału gmin­
nego odbyło się w poniedziałek, dnia 2. b. m pod 
przewodnictwem burmistrza dra Demla. Najpierw 
przemówił dr. Demel, który stanowczo sprzeciwia 
sie reformie wyborczej, według projektu rządo­
wego. Projekt bar. Gautscha stworzyłby w parla­
mencie większość słowiańską, a Niemcy znaleźliby 
się w mniejszości, a nawet połączenie się z in­
nymi niesłowiańskimi posłami nie stworzyłoby więk­
szości niemieckiej. Dr. Demel wniósł następującą 
rezolucye, przyjętą jednogłośnie: »Rada gminna 
miasta Cieszyna upatruje w podziale okręgów 
wyborczych w rządowym projekcie reformy wy­
borczej pogwałcenie uprawnionego stanowiska 
Niemców w Austryi i z ostrzega się przeciwko 
przyjęciu tego podziału, a spodziewa się od swoich 
niemieckich posłów parlamentarnych, że ci tylko 
wtedy za projektem rządowym reformy wyborczej 
będą głosowali, jeżeli podział okręgów wyborczych 
ulegnie takiej zmianie, że Niemcy otrzymają taką 
liczbę mandatów, jaka im się należy ze względu 
na ich kulturalne stanowisko i ich siłę podatkową.« 
Po uchwaleniu tej rezolucyi obradowano nad spra­
wami miasta. W miejsce ustępującego z kasy 
miejskiej Karola Scholtisa sen. wybrano Ludwika 
Kallinę członkiem wydziału tejże kasy. — Plac 
pod budowę mającego stanąć w Alejach pomnika 
Schillera uchwaliła gmina urządzić własnym kosz­
tem. — Podanie Elżbietanek w Cieszynie o sub- 
wencye na nowy pawilon izolacyjny odrzucono 
ze względu na to, że gmina temu zakonowi już 
częściej subwencyi udzielała. — Na Ludowę teatru 
niemieckiego udzieliła Rada gminna 4.000 K. Na­
tomiast odrzuciła prośbę o zapomogę w kwocie 
50.000 K i o objęcie gwarancyi co do płacenia 
odsetek od mającej się zaciągnąć pożyczki na bu­
dowę teatru. —

— Starostwa cieszyńskie i frysitackie ogła­
szają : Te szynki, w których szynkuje się wyłą­
cznie wódkę, rosoglio lub inne palone napoje spi­
rytusowe, lub w których inne uprawnienia szyn­
karskie jako to wyszynk piwa, podawanie potraw 
i t. d. wobec wyszynku wódki są nieznaczne, sku­
tkiem czego szynki te mają charakter zwykłych 
wyszynków wódczanych (sznapsputyk), należy za­
mykać : aj w sobotę i w dniach przedświątecznych, 
dalej we Wielki Czwartek, w lecie o godz. 6., w 
zimie o godz. 5. wieczorem, bj W niedzielę, na 

. Nowy Rok, w poniedziałek Wielkanocny, w po- 
• niedziałek Zielonych Świąt, w Boże Ciało, na dzień 
i Wszystkich Świętych i w obu dniach Bożego Na­

rodzenia o godzinie 10. przed południem, c) We 
wszystkie święta, wyżej nie wymienione, o godz.

I 12. w południe. We wszystkich dniach następują-
■ cych po dniach wyżej wymienionych wolno otwie- 
I rać szynki takie w lecie o godzinie 6., w zimie o
■ godz. 7- rano. Jako lato należy uważać czas od

1. kwietnia do 30. września, jako zimę czas od 
, 1. października do 31. marca. Przekroczenia pun 
i ktu 1. niniejszego ogłoszenia będą w myśl § 138.
- ustawy przemysłowej karane grzywnami pienię-
- żnemi, względnie aresztem. W razie cięższych prze-
■ winień i jeżeli kary zwykle (grzywny pieniężne)
■ nie poskutkują, zostanie koncesya odebrana. —

— Potwierdzamy niniejszem, że p. Karol 
i Janeczek junior z Górnej Suchej nie jest autorem
■ Jury i Jonka, umieszczonego w nr 14. * Gwiazdki
■ Cieszyńskiej*. Redakcya » Gwiazdki Cieszyńskiej*.

— Manewry cesarskie na Śląsku. We czwar- 
i tek, dnia 5. b. m. przybył do Cieszyna szef sztabu 
j generalnego z Wiednia, zbrojmistrz polny Fryderyk 
, baron Beck razem z swym zastępcą Pociorkiem do 
: Cieszyna celem zbadania okolicy Cieszyna, w której 

odbędą się w jesieni bieżącego roku wielkie ma- 
i newry, na które ma przybyć cesarz i zamieszka 
: przez kilka dni w Cieszynie. —



Nr. 15. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 111

— Tężec karku. W minionym tygodniu 
zaszło na Śląsku 21 wypadków tężca, z czego 14 
śmiertelnych. Najwięcej wypadków było w księ­
stwie Cieszyńskiem, bo z końcem marca 44 w 
36 gminach. —

— Rada szkolna miejscowa gminy Bielowicko 
(w pow. Bielskim) uchwaliła, aby w nowo wybu­
dowanej szkole jednoklasowej odbywać naukę w 
jeżyku polskim i niemieckim. Bielowiec liczy 226 
Polaków » 1 Czecha a Niemca ani na lekarstwo. 
Nauczanie języka niemieckiego w wyższych klasach 
szkól polskich na Śląsku jest potrzebne, ale tu 
podnieść należy uchwałę Rady szkolnej bilowiec- 
kięj. która żąda, aby dwa dni w tygodniu, miano­
wicie w poniedziałek i wtorek, uczono tylko po 
niemiecku a resztę po polsku. — Żle sobie tym 
razem postąpiła Rada szkolna miejscowa. Jakżeż 
dziecko 6-letnie polskie będzie mogło korzystać z 
całkiem niemieckich wykładów? —

■— Z Białej. 30. marca b. r. pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru buchalter w fabryce 
mebli Weila w Buczkowicach 27-letni Wiedeńczyk 
Götzel. Zwłoki samobójcy pochowano na cmen­
tarzu żydowskim w Lipníku przy Białej. Powód 
samobójstwa nieznany. —

— Informują nas z bardzo poważnej strony, 
że korespondencya umieszczona, w nr. 12. > Gwiazdki 
Cieszyńskiej « co do stosunków w bialskim szpi­
talu, nie polega na prawdzie. Najprzód niepraw­
dą jest, że szpital połączony jest ze szkołą, gdyż 
w szpitalu są umieszczone Siostry Borromeuszki 
z Cieszyna, natomiast w szkole są Siostry pod 
wezwaniem »Boskiej Miłości«, które mają dom 
macierzyński we Wiedniu. Nieprawdą jest dalej, 
jakoby Siostry nie mogły się porozumieć z cho­
rymi po polsku, natomiast prawdą jest, że były 
tam Siostry pochodzące z Galicyi, a zatem naro­
dowość polska nie cierpiała wcale. Nieprawdą 
jest, jakoby Siostry zajmowały się rozpowszech­
nianiem germanizmu, natomiast prawdą jest, że 
Siostry jednakowo pielęgnują Polaków i Niemców, 
i wcale się polityką nie zajmują. —

- Z Bielska. Przy wyborach do wj działu do 
t. zw. małej kasy chorych przyszło do ugodjr 
między chrześciańsko - socyalnymi, a socyal-demo- 
kratami. Dotychczasowy bowiem zarząd tej kasy 
składał się z socy al demokratów. Obecnie chrze- 
ściańscy robotnicy, należący do kasy, a oburzeni 
gospodarką wydziału postanowili przeprowadzić 
wybory swoich ludzi. Socyaldemokraci, widząc 
niechybną klęskę swoją, wdali się w ugodę, na mocy 
której do zarządu kasy wybrano 10 członków ze 
strony socyalnej demokracyi, a 10 członków ze strony 
chrześciańskich robotników. Naturalnie ci ostatni 
będą dążyć do tego, aby przy następnych wybo­
rach całkiem się pozbyć z zarządu kasy czerwo 
nych towarzyszy. Wybory te są już drugą klęską 
czerwonych w Bielsku. Pierwszą klęskę ponieśli 
oni również w r. 190.) przy wyborach do t zw 
wielkiej kasy chorych w Bielsku —

— Z Frysztatll. Miasto nasze rozpoczyna 
budowę nowego domu zaraz obok szkoły. W 
domu tym mieścić się będzie kilka mieszkań dla 
nauczycieli i ochronka, która wkrótce ma być 
urządzona. Niestety z boleścią o tern donosimy, 
bo ochronka jest począ’kiem zupełnie niemieckiej 
szkoły- Niebawem więc dzieci polskie już od pierw­
szej klasy będą się uczyły w niemieckim języku, 
którego nie rozumieją. Jest to pokrzywdzenie poi 
skich dzieci, bo nie będą one równie jak niemieckie 
postępować w nauce, ale pozostaną w niższych 
klasach i nie nauczywszy się wiele, opuszczą 
szkołę, podczas gdy niemieckie dzieci z łatwością 
d°jdą do 8. klasy. Dlatego rodzice polscy, miej- 
oie się na bacznośći ! —

Z dniem 4. b. m., we środę, rozpoczęła 
się nauka w nowoutworzonej prywatnej szkole 
czeskiej. Lokal znajduje się przy dworcu kolejo­
wym w willi p. Firli. Nauki udziela żona ć. k. 
adjunkta sądowego p. Dolečková. Czesi nawerbo- 
wali już kilka dzieci polskich do tej szkoły. Hańba 
tym wrzekomym braciom naszym, którzy w rdzen­
nie polskiej miejscowości chcą zczechizować nasze 
przyszłe pokolenie. Cóż na to nasi radykali ř Uber 
allen W ipfeln ist Ruh'. — Nie omieszkamy donieść 
o dalszych zamachach Czechów na nasze dzieci 
polskie. —

— Z Jaworza. Dnia 1. b. m. odbyło się tu 
w gospodzie p. Szlaura zgromadzenie »Jedności«. 
Do wydziału wdarli się ludzie z jednego tylko 
obozu i jednego tylko wyznania, którzy sądzą, że 
całe Jaworze do nich należy, a ludność robotniczą 
odpychają od siebie i patrzą na nią przez ramięi 
Zgromadzenie nie było liczne, bo było tylko jede­
naście osób. —

— W tutejszej »Czytelni katolickiej« odbywać

się będą co niedziela odczyty różnej treści zawsze 
od godz. 4. do 5. Ziomkowie garnijcie się do 
Czytelni. —

— Z Małych Kończyc (przy Frysztacie). Zbli­
żają się u nas nowe wybory gminne a z nimi 
łączą się i nowe agitacye, nie przebierające w 
środkach, by ludzi najzacniejszych, stojących dotąd 
na czele gminy i o dobro tejże zasłużonych zohy­
dzić nie tylko przed własną gminą ale i w całej okolicy. 
Oddźwiękiem tych potwarty, rzuconych umyślnie 
na naszego szanownego burmistrza i pana Malirza, 
była rozprawa w sądzie obwodowym w Cieszynie 
d. 30. marca b. r. przeprowadzona, na której 
główny rozsiewacz różnych fałszywych wieści 
Gospodarczyk zasądzony został na 4 miesiące ści­
słego aresztu obostrzonego 2 postami w każdym 
tygodniu. Może odtąd i inni staną się ostrożniej­
szymi, widząc, że oszczerstwami nigdy walczyć 
nie wolno i że dobrego imienia nikomu odbierać 
nie ęależy, nawet nieprzyjacielowi. —

— Z Lipnika- Samobójstwo przez powieszenie 
się popełniła w Lipniku nałogowa pijaczka Ma- 
rya Nikiel. Powodem samobójstwa mają być spory 
rodzinne, a zapewne nieszczęsna wódka. —

— Z Natęża (koło Jaworza). W niedzielę, dnia 
25. z. m. odbyło się zgromadzenie ludowe »Zwią­
zku śląskich katolików« w Jawoizu. Z naszej ma­
łej wioski, przynależnej do tej parafii, było kilku 
słuchaczów na tern to zebraniu i bardzo się nam 
podobały przemowy i niejednemu się coś w pa­
mięci zachowa. U nas bowiem w górach potrzeba 
oświaty, żeby ludzie się zorganizowali. Cieszy nas 
to, że dwaj nasi starcy, którzy już mają słaby 
słuch przybyli^-mimo to na zgromadzenie, zbliżyli 
się do mówców i słuchali gorliwie. —

— Z Piotrowic. Dnia 30. z. m. zmarł tu po 
ciężkich przejściach obywatel tutejszy Andrzej 
Stebel. ?.a pogrzeb jego, który się odbył dnia 1. 
b. m. zgromadziła się ludność z całej okolicy. —

— Z Górnej Suchej. Od początku poja­
wienia się tężca w naszej gminie aż do teraz, 
mamy dwanaście wypadków. Dotąd sześciu tejże 
chorobie uległo. —

— Dnia 28. marca odbył się we Frysztacie 
dla tutejszej gminy pobór do wojska. Z czter- 
dz óstu młodzieńców zostało siedmiu za zdolnych 
do służby wojskowej uznanych. Niestety, także 
i u nas było widać nowych obrońców ojczyzny 

i zupełnie podobnych do owych z powiatu cie­
szyńskiego. to jest na twarzy uślimtanych o roz- 
alkoholizowanym wyrazie twarzy i wzroku. Ku 
temu te publiczne zaczepki dziewcząt, nawet 
i kobiet. Zgorszenie to publiczne domaga się 
na napiętnowanie tych zbydlęconych młodzieńców. 
Dodać musimy, że nie byli to górnicy, ale osoby i 
dużo o sobie myślące, bo przecież w mieście coś 
»bildowane«. —

Angielski, kurs I wydanie XII 2'3<* kor. »Samouczek 
Polsko-Francuski«, I. kurs, ed. VIII 3 C. kor. — Z pomocą 
tych »Samouczków« uczy się miodzie! i osoby dorosłe od samego 
początku konwersacyi, stanowiącej kwintesencyę z nauki obcych 
języków. — O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności, użytecz­
ności i taniśoci »Samouczków« Reussnera, istniejących przeszło 
lat 25, świadczyć może 500.000 zwolenników jego metody i 
2.000 jego uczniów osobistych. Skłal główny w księgami E. 
Feitzingera w Cieszynie. —

Podngryczne i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kurcze, 
ból piec, nerwów i muszkułów, postrzał, 
wywichnięcia i t. p., leczy według świade­

ctwa tysięcy podziękowań pisemnych Fel- 
lera wonny fluid z esencyi roślin z marką 
„Elsa Fluid“. 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K GO h 
franko Adresować : E. V. F 6 i 16 r, aptekarz 
w Stublcy, Elsaplatz Nr. 208 (Kroacya).

Polecenia godne jest równoczesne za­
mawianie Fellera przeczyszczających pigułek 
z marką „ElsaPigułki“ 6 pudelek za 4 K ;
te bowiem działają skutecznie w razie nieprawidłowości żołądka, 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d.
Prawdziwego balsamu dostajesîç niel, ale 2 tuziny za 5 Kfranfco. 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K.

Prawdziwe szwedzkie krople żołądkowe 3 flaszki 5 K franko.

Co miałem za uprzedzenie, 
które mnie dużo kosztowało, że dopieroŒSoizxxxeiitoéicï-

— Jeszcze jeden uratowany. W szybie 
kopalni w Courrieres wyratowano jeszcze jednego 
żywego górnika, nazwiskiem Berton. Znale­
ziono również kilka trupów jeszcze ciepłych 
Widać z tego, że gdyby zarząd kopalni był zajął 
się nie ocalaniem kopalni samych, ale ratowaniem 
górników, byłoby można wielu uratować i przy­
wrócić zrozpaczonym rodzinom. —

— Bezbożność syna. W Kolosuczna na 
Węgrzech zamknął syn swoją matkę, 80-letnią 
staruszkę do klatki nie dawszy jej jeść ani pić. 
Staruszka z głodu i pragnienia zakończyła życie a 
jak widać było obgryzała członki. —

— Kogo marzec zostawi w spokoju, tego 
kwiecień dosięga mówi niejeden kaszlący, gdy 
mu jest trochę lepiej. Ale także niebezpieczny 
kwiecień z pewnością minie, nie sprawdzając tego 
żattobliwego przysłowa. ale pod warunkiem, że 
chory zawczasu zaopatrzy sie w pewne i skuteczne 
środki ; że pierwszym z takich środków jest tylko 
aptekarza Thierry’ego balsam, dowodzi broszura 
z tysiącami oiyginalnych listów dziękczynnych, 
którą każdemu wysyła na żądanie gratis i franco 
aptekarz A. Thierry w Pregradzie przy Rohitsch 
Sauerbrunn. Każdy chory niech tedy czyta dzisiej­
szy insérât o balsamie Thierry’ego i niech ten 
balsam zamawia. —

NADESŁANE.
— Wyszły z druku 1 są do nabycia we wszystkich 

księgarniach podręczniki naukowe pedagoga Plato v. Reussnera 
do bardzo prędkiej i łatwej nauki obcych języków w szkole i 
don u bez nauczyciela: »Samouczek Polsko-Niemiecki«, kurs 
wstępny (Elementarz), wyd. XXI. z wzorkami pisma i rysunków, 
oraz rycinkatni (476 figur), z dosłownem tłómaczenieni i objaś­
nieniem wymowy po 16, 36, 72 hal. i 1'26 kor. — »Samouczek 
Polsko-Niemiecki«, I kurs, XXIV-te wydanie 2'JO kor. »Polsko-

CERES 
kokosowego tłuszczu 

(z orzechów kokosowych).

O tern przekonać się musi każda go­
spodyni już przy pierwszej próbie.

Fabryka środków spożywczych Ceres
w Ujściu n. L (Aussig).

Wyrób kokosowego tłuszczu »Ceses« j odlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń, IX., 

Spitalgasse 81.

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
v jest uprawniony kazać go zbadać w powyż- Jk 
r szym zakładzie bez wszelkich kosztów. \Y

Aparat acetylenowy
ua 5 płomieni, nieużywany, jest za bardzo niską cenę zaraz do 
Sprzed8.1118.» Aparat ten nadaje się z powodu jasnego światła 
do oświetlenia gospody lub większych lokalności. — Bliższych 
wiadomości udzieli Jozef Prorlinskn W Cieknie na 

Nowem Mieście nr 5.



Strona 112. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 15.

IsiiiacySpilzer Największy skład sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazyiiu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

Prawdziw ą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. 
Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenacb znacznie zniżonych.

— Opis życia ——-,

Ojca św. Piusa X. 
(z. rycinami)

podaje „Nowy Dzwonek“ od kwietnia b. r.-

„Nowy Dzwonek“ wychraz wn?ie
u siani dnia I. i ko

sztuje w prenumeracie od kwietnia do końca b. r

— 3 korony. —1 
Adres:

Redakcya „Nowego Dzwonka“ w Krakowie 
ul. Wolska 28.

Otwarcie sklepu!
Pozwalam sobie donieść P. T. Publi­

czności z Trzyńca i okolicy» że z dniem 
1. kwietnia b. r. otworzyłem w Trzyńcu 

<w domu p. Pasza sklep towarów korzen­
nych, łokciowych i galanteryjnych.

Będzie mojem staraniem dostarczyć 
moim Szan. Odbiorcom jak najlepszych, a 
przytem najtańszych i najtrwalszych towarów.

O liczne poparcie upraszam.

Z poważaniem

Iżydor Flach.

Najtańsze źródło zakupnal "WM

'a syn w CiwoiB, ulać Derala
Kamlot, kamparn, prost, rasz ua suknie Galonki 
różnej szerMK^c! i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kemąarnów na kac-ibajki, po najtańszych cenach 

n mnie do nabycia.

Filia Frysztacka

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
fwe Frysztacie, W Rynku, w domu narożnym) 

przyjmuje od członków i nieczłouków 

wkładki na oszczędność*
do oprocentowania i płaci od nich

4°lo

rocznie, za całe pół miesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
l.t a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitaiizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Karola Kawała i restanracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedl wno otworzonego gmachu 
C- k. Sądu ObWOdOWCgO w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwinskie piwo cesarskie 1 pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaehie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nud Łabą,

przedtem Bergmann» mydło liliomleczne 
(marki. 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i bulą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można: 
W apteee E. Rat chkl, jv droi uery* W Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Köhldri i J.

krjbanka v Cieszynie ; u G A. Neti.la we 
Frýdku; w drogueryi O ■ erlny w Mlstku 1 

u R. Mayzki w Oświęcimiu

Wiblki mlvn w Cieszynie.
ITonoszç P. T. Publiczności z Cieszyna i OkO- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w d<>mu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOletn“, sprzed iję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję rówmeż na drobne w torebkach 
po najtańszych cen a cb, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnneh. W składzie we młynie ku- 
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mękę.

Z poważaniem JcLU FcLScLTl»

i
Przez wysoce c. L ministerstwo toncesyonowane

I)in ro £>o<lróžy

M. REBENWURZL
■bhf_) Eogumin Dwi rzcc. »■■■
Sprzedaje karty okrętowe III. klasy, jak rów­
nież I. i II. klasy wszystkich towarzystw 

okrętowej do wszystkich portów

Sprzedsjď również bilety kolejowe wszystkich kolei
• ■ 1 amerykans’ueh i kanad y iskicL ~

yjssnleń co do przewozu udziela sie nalchetniej I darmo.

Choroby żołądkowe
są częsl*> następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, które 
występują zazwyczaj jako brak apetytu, brak stolca, 
palenie, nadymanie, niedyspozycya, zły smak, 
ból głowy i t d. i nieraz prowadzą do ciężkich zaburzeń 
zdrowia, jeżeli się nie poczyni zawcześnie zaradczych kroków.

Jako znakomity środek przeciw objawom zepsutego żo­
łądka okazał się w witlu wypadkach od dziesiątek lat jako 
maryacelskie krople powszechnie znane i ulubione

Krople żołądkowe Brathgo
z powodu ich .rłasnoSci budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki Z pOUCZe- 
nier.i o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie w aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kt Opli Żołądkowych Brade'ÏO i nie 
pozwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa­
kowanie czerwonych izkatułach z obrazkiem
Panny Iv^ai vi jako marki ochronnej z podpisem '-'-ý'

Skład centralny C- Prądy, apteka, Wiedeń I., 
Fleischmarkt 1/401 przesyła za nadesłaniem albo pobraniem 
5 K sześć małych albo za 4 K 60 h trzy małe flaszki franko 
bez wszelkich innych kosztów.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego ŁJalsam

z iieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d, i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten­
towane™ £> K franko/

Thierry’ego maść centy foliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wzzelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abeccsom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem.

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada koloRuhitscli-Saiierbrunn.
Broszura z tyiiącami oryginalnych podziękowań grntia i franko.

W W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii.

„Słownik portugalsko-polski“
wyszedł z druku i jest do nabyciu u

F. B. Zdanowskieqo, Krakow, Zielona nr. 7.
Cena egz. broszurow. kor. S. Cena egz. opi. w płótno &OF. 7.

0

0

0
0

o o

o

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

------ ---- —= Petrskt nám. 7.—279. — —
0
o 
O^OOOOOOOOOOOOOOOI

5 koron i wiocej zarobku
* dziennego.

To warzy ł Iwo domowych robót poń- 
czoszkowych.

Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyńcza i azybka praca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie potrzeba Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my sprze- 

dajemy pracę.
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„Przewodnik dla organistów“
przez Ant. Sapalskiego

(jedyue w tym rodzaju dzieło w polskim języku).
Cena egzemplarza uprawnego w płótno koron ß* 
Cena egzemplarza zbroszurowanego koro»

Do nabycia u
F. B Zdanowskiego,

Kraków, Zielona nr. 7.

Sezon wiosenny!

O
Mam zaszczyt zaw iadomić Szanowną

P. 1’ Publiczność i moją wielce Szanowną 
Klientelę, że ze zbliżającem się sezonem wio­
sennym zaopatrzyłem mój sklep w wielki wy 

bór najlepszych modnych materyi.
Ubrania wykonuję tylko na miarę z największa 
starnnnością i elegancyą podług najnowszych 

krojów.
Zamówienia za gotówkę i na wypłatę po cenach 

jak najprzystępniejszych

Jan Bartos k
ul Zamkowa 4.

Salon mód męskich przy moście nad 01*4
?

I Rzetelna i punktualna obsługa!

mieszka od I. kwietnia
przy placu Demi«wym (Wielki rynek)

w domu propinacyi arcyksiążęcej.
Wejście z ulicy Szkoły realnej nr. 4.

W/diwca: Franciszek Tomiczek, wł. realu. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieczynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . , 7 JT — h
półrocznie , 5 » 50 >
kwartalnie 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . (j
półrocznie . 3 >   >
kwartalnie . 1 > 50 »

Pismo poświęcone politfczngn, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
pnpien» Diwida HliCTerera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bopumlnie (dwon c): Otto 
Muller; w Frysztacie: Gustaw Ad. Poniża; w Karwinie: Stihel, księgarnia; w Orłowej; Józef Nowak. _

■ = Numer pojedynczy kosztuje 7 h. — —

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 A od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 11. kw etnia 1906. Nr. 16.
IW** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błoę. 

Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Z nowym kwartałem zapraszamy niniej- 
szem do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
według warunków umieszczonych w nagłówku.

Zarazem upraszamy dłużników, ażeby wy­
równali rychło swoje zaległości. 0 ile dłużni 
Sił za rok 1905, powinni zapłacić według cen 
dawnych, t. j. całorocznie 9 K 20 h.

Prenumeratę płacić można także w domu 
»Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra“ na Starym 
targu w Cieszynie (I. piętro), gdzie każdy 
otrzyma na złożoną kwotę pokwitowanie. —

Czy to organizacya robotnicza?
Socyaliści, a przedewszystkiem Tadeuszek, 

przywódca tych »przemądrzałych«, którzy płacą 
2a jego nic nie warte gębowanie, nazywa siebie 
obrońcą ludu roboczego. Pożal się Boże takiego 
obrońcy! Prosimy cię, my robotnicy, ale nie 
z twojego obozu, wylicz nam te dobra, któreś ro 
botnikom wyrobił? Wcale nici Tylko to, żeś swoim 
zwolennikom wydarł religię, dobre obyczaje, które 
posiadali. Kiedy twoje bazgraniny w tPizewrol- 
nikut lub *Górniku< przejrzymy, to nie znajdzie- 
my ai, iednego numeru, w którvmbvá nie uiadal 
na religię, na księży i zakony. 1 cóż ci robią 
księża, cóż religia, do której ty nie należysz? — 
ty masz wyrabiać dobrą place dla robotników, 
a nie kłamstwa rozszerzać. Piszesz w *Przewrot- 
niku iląski+n 7. dn. 23. marca b. r., mówiąc o spi­
sywaniu inwentarza we Francyi w jednym klaszto 
rze żeńskim, o jakichś pudełeczkach z cygarami, 
o przepaskach do wąsów, o szampanie i t. p. 
brednie. Może nie wiesz ani, w której stronie jest 
Francya. Możebyś tam sobie życzył jechać ze 
swoją amazonką w podróż poślubną, tylko czekasz 
sposobności, żeby się obłowić pieniędzmi, które 
ci »towarzysze« na organizacyę dają. Ach biedni 
robotnicy, nie dajcie się wodzić, bo szkoda wa 
S2ych pieniędzy i czasu, który na » schůze« czyli 
zgromadzenia marnujecie. Jeżeli się Tadeuszek chce

zwać obrońcą, dlaczego on nie idzie sam do za­
rządcy kopalń i nie powie: »Tego ludzie chcą, to 
jest złe, to trzeba usunąć.« Dajecie mu pienią­
dze? Za co? Za wyrywanie uczuć religijnych na 
zgromadzeniach. Cóż usłyszycie na zgromadzeniach 
z ust tych pijawek waszych? To samo, o czem 
wy dawno wiecie, czego wam nie potrzeba mó­
wić, że tam na tej kopalni złx zarządca, źli do­
zorcy. Potem wybiera się jakichś delegatów i po­
syła ich, sam nie wiedząc gdzie. Coż są ci tak 
zwani delegaci? No ci są wybrani od swoich to­
warzyszy na to, aby tę rzecz, którą agitator na 
stole wygębował, iśc i przedłożyć bądź zarządcy 
kopalni, albo komu tam Tadeusz osądzi; ci grubo po- 
bałamuceni delegaci idą. I cóż potem? W kilku 
razach bywają wydaleni z prąci, jak to się działo 
w Karwinie przed kilku laty. P:zyszli wtedy trzej 
delegaci i przynieśli pismo i da je pewnemu za­
rządcy kopalni, treść pisma hýla, że robotnicy 
wydalają zarządcę ze służby. A- a stało się na od­
wrót. Zarządca został a delegaci zostali z pracy 
wydaleni. I cóż mieli zrobić < biedacy? Żona 
i dzieci bez chleba, bo ojciec z pracy wydalony, 
i aby z głodu nie zginąć, biedal musiał iść błoto 
z drogi zgrzebywac, byle co arobić. Dlaczego 
takiemu »delegatowi-* ci wasi o ,ońcy pracy nié 
zapewnili? A o. Tadeusz obmył r>-e, jak Piłat, gdy 
P. Jezusa wydał na śmierć. Dalej usłyszycie na 
tych zgromadzeniach wygadywanie na księży, na reli­
gię i to ani raz nie obejdzie się bez jakiegoś 
kłamstwa, a pod tym względem Tadeusz jest mi­
strzem. Cóż cię tak mierżą, ci księża Tadeuszu? 
Może to, że do organizacyi nie należą, że ci pie­
niędzy nie poszła na jakiś tam fundusz strejkowy, 
czy prasowy- albo dla ciebie na cele dobroczynne ? 
Cóż ci złego robi religia, cóż zakony i cóż cie to 
obchodzi, skory ty obrońcą ludu roboczego? Ty 
byś lepiej na tern wyszedł, jak i wszyscy ci 
obrońcy, gdybyście rzeczom, które nie należą do 
poprawy bytu robotnika, dali spokój Socyaiistą 
powinien być każdy człowiek, ale chrześciańskim 
socyaiistą, bo jak robotnik, tak każdy inny powinien 
dbać o swój dobrobyt, w tym celu organizować się, 

ale takie stowarzyszenie ma być oparte na fundamen­
cie religijnym, bo »bez Boga ani do proga«. 
Jest pewną rzeczą, że wszjstkich robotników już daw­
no mielibyście w takiem chrześciańskiem stowa­
rzyszeniu. Ale wam o chrześciaństwie nie mówić. 
Wy nawet nie dacie spokoju Świętym Pańskim. 
Kiedy się w Karwinie odprawiały uroczystości ku 
czci błog. Melchiora Grodzieckiego, przechodził 
także koło nox. ego kościoła podczas tej uroczy­
stości arcysocyalista Bączek ze Stonawy z jednym 
znajomym- i pyta się go, co to za uroczystość? 
Ten mów , że to uroczystość błog. Melchiora. A 
Bączek na to: »No, niech tylko liczą na tych 
Świętych.« O biedny Bączku, lepiej prosić Święte­
go, niż ciebie lub Tadeusza. Jeszcze jest wielka 
liczba ludzi, którzy raczej idą do kościoła, niż na 
wasze zgromadzenie, bo się znają na was. Wy­
ście także pracowali w kopalni, kochany Bączku, 
znamy was, bardzo bylibyście chcieli zostać do­
zorcą, bo się wam pracować nie chciało, ale się 
wam nie poszczęściło, więc zrobiliście się chory 
(ale na gębie, toście zdrowy) i dostaliście prowizyę, 
a przez wasze gębowanie wybrał was Tadeusz 
jako kasyera do swego obozu, tak, że pracować 
nie musicie, a podwójną płacę bierzecie, bo pro- 
wizyę z kopalni i za gębowanie jako kasyer także.

Tak kochani robotnicy, nie dajcie się lada ko­
mu bałamucie, a powiedzcie sobie, tak jak was 
wasi obrońcy nawet sami nauczają : i Kto nie pra 
cuje, niech też nie je.« 1 przewódcy wasi nie pra­
cują, ale tylko gębują, więc nie dawajcie im swo­
ich krwawych pieniędzy, bo skoro nie pracują 
dla dobra waszego, niech nie jedzą. —

Chrzekciański socyalisla, nie czerwony.

Nowy podatek wojskowy.
Korni; ya wojskowa Izby poselskiej załatwiła 

przedłożenie rządowe o podatku wojskowym 
( We kr steuer') na niezdolnych do czynnej służby 
wojskowej. Jeżeli niezdolny do służby wojskow 
nie będzie miał z czego płacić tego podatku, to 
pociągnięci zostaną do płacenia jego rodzice, a

Tura 1 Tónelr.
Jónek. Witej Juro! A gd ieżeś był, żem cię 

tak długo nie widzioł.
Jura. Puściłem się zaś roz w okolicę Fry- 

sztota. Bylechci w tej dziedzinie, kan to mają te 
słoną wodę i szumny kąpiel.

Jónek. Tam be: mała jest moc sudruchów.
Jura No toc ich tam je dosyć — a wszycy 

chcą być Tadeuszkowi za kumotrów. Za to ich 
Tadeuszek tak lubi, że tam co chwila do nich 
przyjeżdżo.

Jónek. Po co? Czy tak często te chrzciny 
odprawiają ?

Jura. Ech! nie! Przyjeżdżo ich oświecać, bo 
chce mieć mądrych kumotrów.

Jonek. No, no! On oświeco — ale kieszenie 
robotników, on chce jisto wiedzieć, czy są jeszcze 
pełne. A nie słyszołeś, co im też tam tela powiado ?

Jura. Opowiadali mi, jaki on to mo te koza- 
nia. Jak ci tam był przed trzema tydniami, to ci 
ich nauczoł, że Jezuici i księża zgubili Polskę, bo 
do oświaty ludzi nie dopuszczali

Jónek. Ale nie pleć — tego ich chyba nie 
uczył, bo wie, że to nie jest prowda.

Jura. Na dyć przeca wiesz, jak on to te 
prowde rod powiado! Prawił też tam dali, żeby 
robotnicy popierali takich nauczycieli, kierzy 

dzierżą ze sudruchami i socyalistyc ną oświatę 
szerzą.

Junek. Mosz gol To on chcioł rechtorów w 
ten sposób nakłonić, żeby już we szkole robili 
z dzieci socyalistów.

Jura. No to tak. Prawił też tam wtedy, że 
z takimi nauczycielami, co to za nim nie idą ani 
nie są socyalistami, trzeba do djabła !

Jónek. Na dyć Tadeuszek nie wierzy w dja- 
bły, a nauczycieli by chcioł do nich wyprawić? 
Jak to może być?

Jura. Pytej się mnie a jo ciebie.
Jonek. A jakoż tamtejsi nauczyciele — ćzy 

dzierżą z nim?
Jura. Kataćtam 1 To go nejbardzi gniwo, 

że nie chcą dzieci po socyalistycznemu wycho 
wywać. Jak ci tam oto w ostatnią niedzielę był, 
to ci tak na jednego tamtejszego rechtora fluch 
cił aż strach.

gotują, że Regerowi pokażą, gdzie raki zimują 
jak tam jeny przyjedzie i bedzie chcioł ludzi bun­
tować.

Jónek. Toż już nabierają rozumu?
Jura. No to tak. Jeden ci mi tak powiadoł: 

»Dowki muszę płacić sześć reńskich — a do Unie 
mom płacić przez 7 reńskich. Zapłacę sobie do- 
xv ke, do Unie nie dom nic, i tak mi pieniądze 
zostaną w kapsie. A szymfowanio Regerowego 
nie bydem więcej posłuchać, bo mi już to za głupie.

Jónek. Ale zwolenników też jeszcze mo? co?
'ura. Mo — po większej części młodych. 

Powiadoł mi tam jeden hawierz, że ci młodzi su 
drusi się sti asznie gniewają na dziewuchy, które 
się podpisać były przeciw reformie małżeństwa 
Grożą im też, że się ze żadną nie ożenią.

Jónek. A cóż w tern złego?
- o Jura\ B° ,im kszeit popsuły. Oniby sie chcieli 
i 8 razy do roku żenić.

Jónek. A czy to taki zły rechtór?
Jura. Kataćteżtam! Porządni ludzie se go 

chwolą a bai tacy, co są w sudruskich spółkach, 
ale jeny pofoxx’icznemi cielątkami : jeny nie jest 
socyaiistą, temu się masarczykowi socyalistycznemu i szemy wyprawić i pouczyć tych ludzi żeby się

Jónek. A tóż czemu pozwolili 
nauczyciela przezyxvać?

Jura. Tóż pytej się mie. Ale się

. Jánek. Takigo, to chyba żadna nie bedzie 
chciała.

Jura. Toć tak.
Jónek. Wiesz co? My się tam jeszcze mu-

I nie dali za nos xvoďzió. ' J ’ 1
na swojego Jura. Jo tam będę czesciej zaglądoł, bo ci

i mie mają radzi. A nasi już też moc wiedzą. Po-
juz mkierzy słuchej, co mi ci niedoxvno pisali z tej dziedziny
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jeżeli i oni nie mogliby, to jego dziadkowie 
Obecnie uwolnieni od wojska uiszczają opłatę, t. 
zw. taksę wojskową, zaprowadzoną w roku 1880. 
Projektowany nowy podatek (U ehr steuer}, będzie 
dotkliwszem obciążeniem rodziny, mającej synów, 
nie odbywających służby wojskowej. Wy3okość 
tego podatku zależna będzie od wysokości dochodu, 
jakim rozporządzają z jednej strony uwolnieni od 
wojska, z drugiej zaś strony ich rodzice, względnie 
dziadkowie. Uwolniony od wojska popisowy będzie 
miał płacić tytułem podatku wojskowego 75 procent 
tej sumy, jaką uiszcza tytułem podatku od swego 
dochodu, a więc tytułem podatku osobisto docho­
dowego, rentowego i podatku od wyższych poborów 
służbowych, jego zaś rodzice, względnie jeżeli rodzice 
już nie żyją, dziadkowie, płacić będą 37ł/a*/0 od 
sum, opłacanych przez nich tytułem podatku oso­
bisto dochodowego, rentowego lub podatku od 
wyższych poborów.

Obowiązek opłaty podatku przez rodziców, 
względnie dziadków uwolnionego popisowego, 
cięży na nich bez względu na to, czy ten syn 
jest na ich utrzymanie lub nie, czy mieszka z 
nimi razem lub nie, czy ma własny majątek lub 
nie; wystarczy mieć syna, którego przy asente­
runku uznano za niezdolnego do służby, aby pod­
legać temu ciężarowi podatkowemu, dopóki na 
chłopaku trwa obowiązek służby wojskowej, a 
więc z reguły przez lat dv'anaście. Projekt rzą­
dowy postanowił, że obowiązek uiszczania podatku 
wojskowego przez rodziców uwolnionych popiso­
wych rozpoczynać się ma już przy dochodzie 
1200 koron, tak, jak to ma miejsce przy po­
datku osobisto-dochodowym, wszelako komisya 
wojskowa posunęła tę granicę do 2400 koron, 
chcąc przez to przynieść ulgę tym rodzicom, 
którzy należą do warstw mniej zamożnych. —

Wybuch Wezuwiusza.
Wulkaniczna góra Wezuwiusz, położona w 

południowych Włoszech, co Jdlkanaście lat obja­
wia swoją niszczącą czynność. W poprzednim ty 
godniu nastąpił nowy wybuch Wezuwiusza, który 
trwa dotychczas i może sprowadzić straszną ka­
tastrofę na okoliczne miejscowości. Najpierw z 
wierzchołka góry zaczął się unosić dym, potem 
góra zaczęła wyrzucać popiół i piasek na wyso 
kość 500 metrów, a wśród tego zaczęła wypły­
wać t. zw. lawa. t. j. gorąca płynna i gęsta masa, 
zawierająca w sobie stopione wewnątrz ziemi m. 
nerały. Lawa zagraża sąsiednim miejscowościom 
Boscotrease, Torre dell’ Annunziata i Torre dell’ 
Greco i innym mniejszym, leżącym w pobliżu 
Wezuwiusza. Mieszkańcy tych miast w panicznym 
strachu uciekają z życiem. Wybuchom Wezuwiu­
sza towarzyszy silny huk, który nawet w dość 
daleko położonym Neapolu powoduje silne wstrzą- 
śnienia, od którego zaczynają się chylić domy 
i grożą zawaleniem. Grubość lawy wypływającej 
z otworu Wezuwiusza wynosi 7 w, a szerokość 
200 m Niektóre miejscowości zostały już zniszczone, 
przyczem kilkanaście osób stra ło życie. Obser- 
watoryum astronomiczne i dworzec kolei na We 
zuwiuszu zostały zniszczone. Wiele domów w oko 
licy zapadlo się, przywalając gruzami tych, którzy 
nie zdołali na czas uciec. Na miejsce wypadku 
przybyły okręty wojenne, aby ratować uciekają-

sąsttdnij, kaj to ludzie prawią, że są w raju : Ko­
chany Jurku l Momy też tu między nami takich, 
co im niema rady. Jeny na tych księdzów prze­
zywać, a to na wszyckich, czy tam są dobrzy 
czy źli. Kieby święci Apostołowie żyli, toby na 
nich też tak dorobiali jako se na to zasłużył Ju- 
dosz. Oni mówią: Kościoły i księży wytępić, że 
pierwej był jcdyn Jezus Krystus a teraz, że jest 
moc księży. Ale nie mówią, wiela jest narodu na 
świecie. Mówią, żeśmy nie są oświetleni, że nom 
trzeba oświaty, a myśmy przecież dycki jednacy 
od początku poznania dobrego od złego, ale oni 
jisto są od złego ducha ponil niem, bo roz są tacy, 
po drugi zaś inacy. Mówią: bogactwam’ się 
dzielić a nie szanują se swojigo zarobku, a czy- 
jigo się im chce. Siedzą w niedziele po schódzy 
a i 9 i 10 koron przegro w karty. Jest to możne 
się z nim dzielić, co człowiek całe życie szanuje, 
aby co mioł, jak jest po wypłacie, to tela mięsa 
nakupi, a naroz warzy że się im to sprzykrzy jeść — 
a potem bieda do forszusu, toż potem by się mu 
chciało czyich dóbr; ale wielki księgi by można 
o nich pisać. Z Bogiem «

JĄnek. No to widać, że nasi ludzie pozno- 
wają coroz bardziej tych »dobrych* ludzi, bo po 
uczynkach, a wiela uczynki wert, tela też tako 
nauka. —

cych. Również król Wiktor Emanuel z żoną przy 
był w okolice zagrożone wybuchem. 150 tysięcy 
ludzi, zamieszkujących gminy położone u stóp wul­
kanu, opuściło swoje siedziby, udając się do Nea 
polu, gdzie znajdują schronienie.

Według najświeższych telegramów straszliwa 
czynność Wezuwiusza zaczyna słabnąć, ale może 
to jest przygotowaniem do tern silniejszego je­
szcze wybuchu. —

Korespondencya.
Z Kocobędza.

Założona w roku 1904 »Spółkowa Kasa 
oszczędności i pożyczek*, lii ząca dziś 43 człon­
ków, stała się w ciągu półtora roku sprężyną 
żywszego ruchu naszej wioski i środkiem polepsze­
nia bytu gospodan zego. — Kasa ta odbyła dnia 
l. kwietnia b. r. w szkole ludowej warne zgroma­
dzenie przy udziale licznie zebranych członków. 
Po zagajeniu przez przewodniczącego p. Ponczę 
Jana, zdaje miejscowy nauczyciel i kasyer p. Wa­
gner sprawę z czynności Zarządu za rok 1905, 
który na 10 posiedzeniach załatwiał wszystkie 
w j< go zakres wchodzące sprawy. Niżej przed­
stawione i przez Radę nadzorczą zbadane zam­
knięcie rachunków za rok 1905 przyjęto z zado­
woleniem do wiadomości i udzielono na wniosek 
p. Szafarczyka Karola Radzie nadzorczej, Zatzą 
dowi i kasyerowi absolutoryum.

Rachunek za rok 1905.
Dochód :

Gotówka kasowa z roku 19t)4 . . A 26’56 
Suma wpłat udziałów ...... 118 —
Suma wpłat wkładek na oszczędność „ 15.005’40 
Zwrot udzielonych pożyczek . . . „ 820’—
Zwroty wkładek z Kasy centralnej „ 4.573’16
Pożyczki z Kasy centralnej . . - „ 1.270’62 
Odsetki od pożyczek........................„ 292’63
Odsetki z Kasą centralną .... „ 189’61
Wstępne............................................ ..... ‘22’—
Wynagrodzone koszta kancelaryjne „82’89

Rnzem . A 22.400 87
Rozchód :

Zwroty wkładek oszczędności . . . K 1.744’40 
Udzielone pożyczki........................ „ 7.505’—
Wkładki oszczędności w Kasie centr. „ 10.839’61 
Zwroty pożyczek Kasie centr . - „ 1.289’42
Odsetki od wkładek oszczędności . „ 402’22
Podatki ....-»■.................................. —‘77
Wydatki gotówką ........................ „ 17’—
Koszta kancelaryjne........................ „ 53’50
Inne rozchody................................ „ 21’80
Gotówka kasowa z końcem r. 1905 „ 526’15

Razem . K 22.400’87
Zestawienie majątku z dniem 31. grudnia 1905. 

ot an czvnny:
Gotówka kasowa z końcem r. 1905 K 526’15
Wartość urządzenia kancelaryjnego „ 19.1’70
Stan udzielonych pożyczek .... „ 8.806’
Stan wkładek oszczęd, w Kasie centr. „ 6.972 11

Razem . A 16.497’96
Stan bierny

Stan udziałów.................................... A” 385’
Stan wkładek oszczędności . . . . „ 16.051’34
Zalegle odsetki od pożyczek w Ka­

sie centr...............................  6’34
Zalegle podatki...................................... 6’23
Proponowane wynagrodzenie kasyei a „ 40’—
Czysty zysk za rok 1905 . . • • „ 9’05

Razem . K In.497’96
Czysty zysk w kwocie K 9’05 przeznaczono 

na Fundusz rezerwowy.
Paweł Poucza m. p. Jan Poucza m. p. 

przewodniczący Rady nadzór. przewodniczący Zarządu.
Józef Michel m. p. yan Polok m. p.

yózef Wagner m. p. 
kasyer.

Jednogłośnie uchwalono podwyższyć maksy­
malną kwotę pożyczki do K 2000 i wysłuchano 
sprawozdania rewizyjnego, przysłanego z Kasy 
centralnej w Bielsku. W miejsce wylosowanych 
dwóch członków Rady nadzorczej wybrano: pp. 
Karola Szafarczyka, rolnika na Ligocie i Pawła 
Poloka, rolnika w Kocobędzu, zaś ustępujących 
członków Zarządu wybrano ponownie, którymi są: 
pp. Jan Poncza, przewodniczący, Jan Nowak, za 
stępca przewodn. i przełożony gminy Jerzy Czakoj, 
członkiem Zarzadu.

Życzeniem, by nasza młoda spółka rozwijała 
się w roku bieżącym jak najpomyślniej, zakoń­
czono posiedzenie. — Wg.

PrzegląG polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Zwołany 2. b. m. Sejm 

kraiński został odroczony, dzięki < bstrukcyi, jaką 
urządzili posłowie stronnictwa słowieńsko libeial 
nego przeciw rządowemu piojektowi reformy wy 
borczej do Sejmu kraińskiego, o czem już w po­
przednim numerze pisaliśmy. —

— Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, zajść 
mają w najbliższym czasie ważne zmiany osobiste 
na najwyższych posterunkach wojskowych. Prze- 
dewszystkiem ustąpić ma szef sztabu jeneralnego 
br. Beck, który w czerwcu b. r. koń .zy 60 lat 
czynnej służby wojskowej. Przy sposobności prze­
niesienia go w stan spoczynku nadać ma mu ce­
sarz rangę marszałka polnego. W takim razie 
atoli zostałby feldmarszałkiem także aicyksiążę 
Rainer, gdyż jest najstarszym z jenerałów i po 
loiyl niemałe zasługi jako naczelny wódz i orga­
nizator austryackiej obrony krajowej. Nominacya 
tych dwóch jenerałów feldnru-szalkami oznacza­
łaby odstąpienie od dotychczasowego zwyc aju, 
wedle którego cesarz nadawał tę najwyższą go­
dność wojskową tylko takim jenerałom, którzj' 
odznaczyć się wobec nieprzyjaciela jako samo­
istni kierownicy operacyi wielkich armij. Dlatego 
też ostatnim feldmarszałkiem armii austryackiej 
był arcyksiążę Albrecht, który’ wygrał bitwę pod 
Custozzą w r. 1866. Po jego zaś śmierci nie ob­
sadzono już urzędu marszałka. Przed arcyksię 
ciem Albrechtem byli feldmarszałkami jenerałowie 
Radetzky i Hess, obaj jednak odznaczyli się jako 
samoistni dowódcy armii w wojnach włoskich, 
tymczasem ani br. Beck, ani arcyks. R ainer nie 
mieli sposobności okazać swych zdolności strate­
gicznych wobec nieprzyjaciela. Jako następcę br. 
Becka na ważnym posterunku szefa sztabu jener al- 
nego wymieniają komendanta korpusu wiedeń­
skiego, a dawniej lwowskiego, jenerała Fiedlera. 
Dalszą zmianą ma być to, że ustąpi zupełnie z 
czynnej służby arcyksiążę Otto, piastujący urząd 
jeneralnego inspektora kawaleryi, gdyż jest chory. 
Na jego miejsce zostałby inspektorem kawaleryi 
komendant korpusu lwowskiego, jenerał Bruder­
mann, a zaś na jego miejsce przyszedłby do Lwo­
wa jako komendant korpusu arcyksiążę Leopold 
Salwator. —

— Spór Węgier z koroną został załatwiony. 
Koalicya porobiła ustępstwa co do spraw wojsko­
wych a cesarz już zamianował nowy' gabinet mi­
nistrów. Do gabinetu weszli i członkowie koalicyi. 
Prezydentem zamianowany został prezes węgier­
skiego trybunału administracyjnego d r. W e c k e r 1 e, 
który w tym gabmecie objął tekę ministra skarbu 
Ministrem spraw wewnętrznych został hr. J u 1 i u s z 
Andrassy, wyznania i oświaty hr. Albert 
Apponyi, handlu Franciszek Kossuth, spra­
wiedliwości Geza Polonyi, a ministrem à latere 
został hr. Aladar Zichy. Tekę ministra roi 
nictwa ma objąć dr. Ignacy Da rany i, mini­
sterstwo dla Chorwacyi Jasipowic, a urząd 
ministra honwedów ma tymczasowo spełniać hr. 
Andrassy. Tak więc ten długi spór wreszcie się 
zakończył i nowe wybory do Sejmu węgierskiego 
zostały’ rozpisane w ustawą przepisanym czasie. 
Nowo wybrany Sejm ma miedzy innemi załatwić 
sprawę powszechnego głosowania na posłow sej­
mowych a zbierze się 19. maja b. r. —

AMERYKA. Nowe prawo immigracyjne w Ame­
ryce. Komisya immigtacyjna Izby reprezentantów 
opracowała ustawę, mającą na celu ograniczenie 
wychodźctwa do Stanów Zjednoczonych. Projekt 
postanawia, że każdy dorosły mężczyzna, chcący 
przestąpić granice Stanów Zjednoczonych, musi 
wykazać się posiadaniem gotówki 25 dolarów 
(dolar ma 5 koron), każda zaś dorosła kobieta go­
tówką 15 dolarów; jeżeli rodzina cała ma być do­
puszczona, to głowa rodziny inusi posiadać gotówką 
5U doi. Wychodźcy, liczący powyżej lat 16, muszą 
dowieść, że umieją w którymkolwiek języku czytać 
i pisać. Osoby umysłowo upośledzone, cieleśnie 
słabo rozwinięte lub chorowite są od przyjęcia 
wykluczone. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku śiąsklch 

katolików«- odbędzie się w drugie Święto Wielka­
nocne (w poniedziałek) o godz. 3’/a popołudniu 
w sali »Dziedzictwa* na Starym Targu w Cieszy­
nie. —

— Z okazyi bliskiego pierwszego maja po­
dzielę się z Szanownymi Czytelnikami krotochwilą, 
która miałi miejsce kilka lat temu. Gdyby który 
z Szanownych Czytelników nie wierzył, to mogę 
służyć imionami osób działających i miejscem akcyi.
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Otóż międzynarodowe święto ]. maja chyliło się 
ku zachodowi i grupy ludzi, postawionych na no­
gach, pozbawionych kleju, wracały do domu, aby 
w puchach wysuszyć zmoczone siwuchą móz­
gownice. Obok drogi, prowadzącej z gospody 
p. ***, są zarośla. Koło nich przechodzi sobie 
nie żyjący już dziś p. K. Z zadumy wyrywają 
go jakieś nieartykułowane głosy, świadczące, że 
właściciel ich, albo wcale nie miał rozumu, albo 
też, że ta tak ważna część naszego organizmu musi 
się chwilowo znajdować w stanie niepoczytalnym. 
Pan K. spostrzega czyjeś nogi, uzbrojone w buty, 
z którymi szewc z pewnością już od roku nie 
miał nic do czynienia. Dla ścisłości muszę dodać, 
że te nogi znajdywały się względem ziemi nie 
w położeniu prostopadłym, ani ukośnein, lecz zu 
pełnie równoległem. Pan K. jako człowiek li­
tościwy (a może dlatego, że nogi tworzyły na 
chodniku coś, różniącego się od zniesionych już 
myt tylko tern, że można je było przekroczyć 
i nie zapłacić, a właściciel myta nie mógł na te 
krzywdę reagować, bo prawo powszechnego cią­
żenia działało dziś na niego wyjątkowo silą 
centnara na kieliszek wódki) staje i pyta się : » Co 
tu robicie, noc blisko?« — Głos z krzaków: »A . .. 
o . . . e . . . y . . .« — »Co tu robicie? Idźcie 
do domu, bo was może wóz przejechać 1« — »Głos: 
u ... i ... co?« — »Wstawajcie, bo już wieczór; 
a dlaczego macie buty tak podarte? Lepiejby 
było mniej do gardła, a więcej pod podeszwy!« — 
Głos: »No . . . tak nakazuje socyalna demokracyal 1« 
Oto skutki nadmiernego używania alkoholu ! Nie 
chce tu twierdzić, że do czegoś podobnego zdolny 
jest jedynie socyalny demokrata, bo pomiędzy 
nimi znam ludzi trzeźwych i zacnych, ale chciałem 
tylko pokazać, jak dalece upada człowiek, którego 
alfą i omegą jest ta nieszczęsna wódka. —

Czytelnik.
— Śląska Rada szkolna krajowa wydała spra­

wozdanie ze stanu szkół ludowych na Śląsku za 
rok 1904/5. Według tego wykazu było w roku 
szkolnym 1904/5 na Śląsku 5>0 szkół ludowych 
(o 9 więcej niż w r. szk. 1903/4) zwyczajnych 
publicznych, z czego 25 wydziałowych, a 555 lu­
dowych. Z wydziałowych szkół publicznych było 
14 dla chłopców, a 9 dla dziewcząt, wszystkie 
niemieckie, jedna dla chłopców, a jedna dla dziew­
cząt czeska. Polskiej szkoły wydziałowej 
Publicznej niema ani j e d n ej. Z publicznych 
s: kół ludowych było 233 niemieckich, 128 cze­
skich, 142 polskich, 24 niemiecko-czeskich, 28 nie­
miecko polskich, — Jednoklasowych szkół wiejskich 
było 229, dwuklasowych 146, trzechklasowych 61, 
czteroklasowych ;-.9, pięcioklasowych 72, sześcio- 
klasowych 12, siedmioklasowych 3. — Polacy 
posiadali głównie szkoły jednoklasowe (69) i 
dwuklasowe (49). Szkół ludowych dla chłopców 
było 51, dla dziewcząt 35, mieszanych 494. Pry 
watnych szkół ludowych było 41 z prawem pu­
bliczności, a 6 bez prawa publiczności (z tego 3 
polskie z prawem publiczności, a 2 bez prawa 
publiczności). Do szkoły chodziło 118.724 dzieci. 
Z zestawienia tego widać jasno straszne pokrzyw­
dzenie Polaków co do szkół. Na Śląsku mieszka 
według ostatniego spisu ludności z r. 1900 220.371 
Polaków, 146.360 Czechów, a 296.570 Niemców. 
Mimo takiej liczby mamy tylko 142 polskich szkół 
Publicznych, podczas gdy Niemcy mają ich 233. —

~~ Na „Internat im blog. Melchiora Grodzieekiego 
W Cieszyn!©** złożyli: p. Józef Zebrolc w Mistrzowicach 1 K 
Stowarzyszenie katolickich robotników »Praca« w Karwinie 
60 K ; ze sprzedaży znalezionego kosza za pośrednictwem p. 
Franciszka Kopcia w Bronowie 2 K 20 li; p. Józef Knboszek, 
rolnik w Bronowie 2 K; ks. Ludwik Knyps, administrator we 
Frysztacie 50 K. —

— z Aleksandrowie. Samobójstwo przez 
zażycie kwasu solnego popełnił tutejszy 39-letni 
obywatel Paweł Tender. Samobójca osierocił pię­
cioro małych dzieci. Powód samobójstwa nieznany. 
Tender był podobno zwolennikiem socyalizmu. —

— Z Bierów. Jak wiadomo, chcą nam źli 
ludzie wyrwać z naszych szkół chrześciańskich 
religię, której i tak tylko raz na tydzień uczą 
nasze dziatki, ażeby poznały, co jest dobrem a co 
złe. Do czego zaś prowadzi brak religijnego wy­
chowania, o tern świadczy zdarzenie, które zaszło 
w naszej wiosce. Pewien gospodarz dał swemu 
czeladnikowi 100 koron, ażeby zaniósł je do domu 
i oddał je gaździnej. Ale chłopiec źle wyćwiczony 
przez swoich rodziców, bez religii, chciwy na 
wszystko, rozwiązał chustkę, w której się mieściło 
100 koron i ubrał 20 koron. Ponieważ zaś owe 
20 koron były w jednym banknocie, tak poszedł I 
je wymienić do pewnego sklepu i zaraz też po-1 
dzielił je ; 5 koron zatrzymał dla siebie, a 15 koron 
zaniósł swojej matce, która odebrała od swego I 
syna te pieniądze, nie zważając na to, że pochodzą ' 

z kradzieży, chociaż to było widocznem. Dopiero 
gdy gospodarz przyszedł do domu i pyta się swej 
żony, czy oddał chłopiec 100 koron, które był 
posłał, wyszło na jaw, że oddał tylko 80 koron. 
Przy badaniu chłopca znaleziono przy nim 5 koron, 
a reszta była u rodziców jego. Wszystkie dziatki 
tej rodziny są źle wychowane, ponieważ żyje w 
pijaństwie i zły przykład daje swoim dzieciom, a 
nadto nie posyła dzieci należycie do szkoły, a 
osobliwie wówczas, kiedy się odbywa nauka religii 
św. Rodzice oddają te źle wychowane dziatki na 
służbę, gdzie dopuszczają się kradzieży i innych 
występków. Jeden z gospodarzy z Bierâw. —

— Z Bobrku. D. 30. z. m. odbyło się gminne 
posiedzenie względem drogi, prowadzącej do Za- 
marsk. Jak wiadomo, po jednej stronie tej drogi 
jest kolonia wybudowana na cieszyńskim obszarze, 
a na drogiej stronie terytoryum bobreckie. Gminy 
te nie mogły się pogodzić z powodu przeprowa­
dzenia kanalizacyi, a gmina cieszyńska zażądała 
od bobreckiej ustąpienia około 20 numerów i spory 
kawał gruntów za kwotę 4.000 koron, albo za­
płacenia 1000 koron za kanał i zrobienie drogi 
około 200 w3, oraz */6 z podatku domowego za 
używanie kanału i za wspomniane używanie i na 
utrzymanie drogi. Na tym dniu wydział gminny 
z oburzeniem jednogłośnie uchwalił gminie cie­
szyńskiej wypłacić należytość, i ani wspomnieć 
o takim podziale i wzajemnej zgodzie. Gmina cie­
szyńska drogę tę zniszczyła, i długo niepodobna 
było tam przejść, ale nareszcie Wydział krajowy 
rozstrzj gnał tę sprawę, a mieszkańcy tejże ulicy 
w tym wieku doczekają się drogi, bo gmina bo- 
brecka już zacznie roboty. Dalej wydział uchwalił 
odrzucić żądanie Wydziału krajowego zrobienie 
trotuaru około p. Kałuży przy 7 domach, ponie 
waż gmina cieszyńska jeszcze nie ma połączenia 
trotuarowego z tymi domami. Sprawę budowy 
szkoły odroczono na nieograniczony czas, ponie­
waż nowa szkoła może na innem miejscu powsta­
nie. W końcu uchwalono za inieyatywą p. Fr. To 
miczka na polską szkołę ludowa w Cieszynie 20 
koron, gdyż 65 dzieci uczęszcza z Bobrku do tejże 
szkoły. —

— Z Hażlacha. Wyjątkowa tegoroczna zima 
przyczyniła się z pewnością do zastraszającego 
rozszerzania się u nas niezwykłej choroby. Epidemia 
ta, która w krótkim czasie nadzwyczajną już liczbę 
dzieci jako też i ludzi starszych zabrała, zagościła 
się u nas nadobrze. Nie ma już dnia, w którymby 
się jeden lub dwa pogrzeby nie odbyły; dzwony 
na nowo wybudowanym naszym kościółku ciągle 
w ruchu, głoszą w’iernym, iż znów nieubłagalna 
śmierć zabrała człowieka, który może na kilka 
godzin przedtem cieszył się Żelaznem zdrowiem. 
Lud tutejszy już niby do tej zarazy przywykły, 
znosi ją cierpliwie, przygotowuje się zaraz przy 
zasłabnięciu na ową ostatnią podróż do wieczności 
i oddaje się potem dzięki swej stałej wierze do 
woli Bożej. I słusznie; oto bowiem w jednej ro­
dzinie mającej sześcioro dziatek, umarło już pięcioro, 
ostatnie też chore i nie rokuje nadziei wyzdrowienia. 
W innej znów famili, liczącej dziesięć członków, z 
wyjątkiem matki biedaczki wije się wszystko na 
łożu boleści; dwoje dziatek i ojca tychże już po­
grzebaliśmy. Dałby Bóg, by liczba ofiar z na- 
stawającą piękną pogodą malała, bo dotąd już 
około 20 zwłok naszych ukochanych na ostatni 
spoczynek odprowadziliśmy. Liczba to już bardzo 
poważna, a to ze względu na krótki czas i na nie­
wielką liczbę mieszkańców naszej wioski. —

— Z Jasienicy. Mamy tu w fabryce mebli 
I w ogibarni majstra, który się nazywa Nieczas, 
ale się powinien nazywać Złyczas. Był katolikiem, 
ale z namowy swojej żony stał się ewangelikiem. 
Na szczęście Kościół katolicki nic nie stracił a 
ewangelicki nic nie zyskał, bo zamiast iść do ko­
ścioła, to robotę w ogibarni odbiera i zmusza ka­
tolików, którzy mu muszą towarzyszyć do 
zaniedbywania nabożeństwa. Gdy który z robotni­
ków spóźni się do pracy o 5 minut, to go zaraz 
posyła do domu na cały dzień, a gdy przyjdzie 
w następny dzień, to go posyła do pracy na plac. 
A gdy ten nie chce isć, bierze nowego, ale i ten 
zazwyczaj wnet ucieka, bo nie może wiele zarobić. 
Sprowadził sobie robotników z Galicyi; lecz i ci 
nie chcą darmo pracować i znów uciekają Ludzi 
miejscowych jest dość, ale zoż, Złyczas mści się 
na nich i wypędza ich z pracy —

— W środę, d. 4- b. m. zmarła w naszej wiosce 
dziewczyna i 7-letnia Joanna Handzlowa. Chora była 
tylko 3 dni na dyfterye. Pogrzeb jej odbjł się w 
piątek, d. 6. b. m. przedpołudniem. W pogrzebie 
wzięli udział większą częścią młodzieńcy i dziew­
częta, pracujący' w fabryce stołkowej w Jasienicy, 
w któiej i zmarła pracowała. Mając dobre serce,

wspierała swych starych rodziców. Zasmuceni 
zostali rodzice, siostry, bracia i wszyscy krewni.

__ Jeden z robotników z Jasienicy.
— Z Karwiny. W numerze 9. » Gwiazdki 

Cieszyńskiej* ktoś z Karwiny opisuje wypadek 
wyratowania chłopca 12-letniego Hugono Wlasaka 
od utopienia się w stawie w sposób nie zupełnie 
prawdziwy. W owym artykuliku przypisuje ko­
respondent wszystką zasługę p. Ludwikowi Gła- 
dziszowi, maszyniście z szybu Hoheneggera, jakoby 
tenże wyłącznie był obu tonących wyratował. 
Rzecz miała się zupełnie inaczej. Po załamaniu 
się chłopca Wlasaka pośpieszył zaraz maszynista 
p. Em. Dostal z drążkiem po lodzie ku niemu, 
ażeby go wyratować. Ponieważ był lód za słaby 
pod nim, odłożył tedy drążek i czołgał się na 
brzuchu aż ku chłopcu. Ująwszy chłopca, począł 
go ciągnąć, w tern o zgrozo i Dostal się z lodem 
załamał. Próbował tedy Dostal, nie tracąc 
umysłu, i nie wypuszczając chłopca z ręki, na 
wszelki sposób wydostać się na powierzchnię, wo 
łajać o ratunek. Na brzegu stała spora grupa 
ludzi, ale żaden nie miał odwagi pójść, ażeby 
pomódz tonącym. Zona tonącego stojąc nad 
brzegiem, błagała z 6 dziatkami małoletniemi sto­
jących o ratunek, ale nadaremnie; ludzie nie­
którzy odzywali się nawet w te słowa : * Po co tam 
szedł po gizda, puść hroma a ratuj się sam, kto 
tam pójdzie i t. d. Jeszcze Dostal odpowiedział: 
»Po tom tu szedł, ażeby chłopca wyratować!* Do­
piero po usilnej prośbie żony Dostala poszedł na 
brzegu stojący p. Gładzisz (a nie jak korespondent 
pisał: w tej chwili nadszedł maszynista z szybu 
Hoheneggera p. Ludwik Gładzisz. Widząc tę 
rozpacz, nie namyślał się ani chwili i t. d.), 
a wziąwszy drążek od tonącego Dostala, a za­
nurzywszy się po pas we wodzie, począł z po­
mocą nadbiegłego p. Adolfa Tomiczka łamać lód, 
ażeby w ten sposób pomódz do wydobycia się 
obu osobom Fałszem jest, jakoby wyłącznie 
p. Gładzisz wyratował tonących; przecież pra­
cował p. Dostal około 20 minut, sam torując 
drogę w lodzie, aż ręce całe pokrwawił, a do­
piero już ku samemu brzegu pomógł p. Gładzisz 
do wyratowania. Gdzież tu mówić o wielkiej za­
słudze, kiedyż dopiero po usilnej i rozpaczliwej 
prośbie żony Dostala namyślił się p. Gładzisz 
pójść z pomocą. Całą i wyłączną zasługę ma 
w tym wypadku p. Dostal, boć on, choć na astmę 
chorowity, bez namysłu poszedł i nie dał się od 
nikogo dopiero prosić i nie wypuścił też z ręki 
chłopca, aż go zupełnie na brzeg przywlókł. Całe 
to zdarzenie poświadczyć może około 20 świadków, 
którzy się całej scenie, przez całą chwilę mor­
dowania się p. Dostala z lodem jedną ręką, drugą 
trzymając silnie Własaka, — przypatrywali. Ra­
dziłbym, ażeby ów korespondent w przyszłości 
dokładniej się zastanowił, nim coś chce do ga­
zety napisać i jeżeli sam się dokładnie nie prze­
konał, wysłuchał przecież jakich naocznych świad­
ków — i dopiero prawdę napisał. —

N toczny kwiadek.
— Z. Michałkowie. Na tutejszej czeskiej szkole 

zaizucono już modlitwę z dziećmi pized i po na­
uce, a podczas nauki opowiada nauczyciel B. dzie­
ciom, że nie potrzeba w kościele ani do woreczka 
ani na tacę dawać pieniądze, bo ks. proboszcz ich 
ma dość i ma z czego potrzeby kościelne pokryć. 
Czy takie postępowanie da się połączyć z moral- 
nem wychowaniem dzieci na uczciwych i prawych 
ludzi, podaję pod sąd zdiowo myślącej publiczno­
ści, ale pozwalam sobie zapytanie, czy te sto­
sunki panujące tu wiadome są panu inspektorowi 
szkolnemu a zatem Radzie szkolnej okręgowej 
i krajowej 1 utejszej Radzie szkolnej miejscowej 
sa wiadome. Ciekawem jest, co na to powiedzą 
władze duchowne? Teraz wyłazi »szydło z worka« 
dokąd dążą Czesi, gdy w tutejszym kościele tylko 
czeszczyzne uprawiają, a a/5 ludności polskiej — 
z której ino znacznie przeważna część wierze ka­
tolickiej szczerze oddaną jest — od Kościoła, 
śpiewu polskiego w tymże i innych polskich czyn­
ności usunąć usiłują 1 — O czechizacyę, o fanatyzm 
narodowy, ale nie o religie t> m panom idzie 
i wedle tego czynu trzeba ich postępowanie oce­
niać. —

— Z Sibicy. Wybory gminne dały następu­
jący wynik: W III. kole wybrani zostali pp. Pa­
weł Macura, Józef Tománek, Jan Kałuża, Józef 
Górniak ; jako zastępcy : pp. Paweł Branny, Józef 
Zöllner. W II. kole wybrani: pp. Paweł Tománek, 
Jan Branny, Jerzy Glajcar, Paweł Josiek; jako za­
stępcy: Józef Korab, Čzakoj. W I. kole wybrani: 
pp. Gustaw Cieślar, Józef Korab, Karol Jaworek, 
Karol Majeranowski; jako zastępcy: pp. Paweł 
Szturc, Franciszek Szlocer. —
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KczmaitcścL I
— Wielkie nieszczęście zdarzyło sie w Na-J 

g o 1 d w Niemczech. W pewnym tamtejszym 
hotelu, który przez budowniczego dla dobudowy 
podżwignięty został o 1 */, metra, siedziało około 
:00 osób przy obiedzie, ciesząc się, że budowni­

czemu udało się dokonać trudnego dzieła. Kiedy 
wnoszono zdrowie budowniczego, budynek cały 
runął, przygniatając wszystkich obecnych. Z gru­
zów wydobyto 71 trupów, a 100 ludzi mniej lub 
więcej rannych. Między zabitymi jest również 
miejscowy pastor, który przez walące się gruzy 
został zmiażdżony nie do poznania. Winę kata­
strofy ponosi budowniczy, który też ulotnił się 
natychmiast z Nagold. —

— Znowu nieszczęście. W fabryce Elsingera 
w Wiedniu nastąpił w sobotę wybuch benzyny, 
który zniszczył urządzenie fabryki, a spowodował 
śmierć 6 osób i zranienie 37. W pobliskim kościele 
sw. Andrzeja odprawiał ksiądz mszę św. Gdy 
usłyszał wybuch, przerwał mszę św. a pośpieszył 
na miejsce wypadku z wiatykiem dla umierających. —

— Samobójstwo. W pociągu na linii Lwów- 
Kraków jedna panienka guwernantka poderżnęła 
sobie w miejscu ustępowem gardło, a następnie 
wyskoczy la z pociągu. Blisko Tarnowa nieszczę­
śliwą znalazł na torze kolejowym budnik i zarządził 
odwiezienie jej w stanie beznadziejnym do Tarnowa 
do szpitala. —

— Tężec karku ogromnie się rozszerza w 
Westfalii (w Niemczech) Wydarzyło się tam 80 
wypadków, z których 50 spowodowało śmierć. 
W całych Prusach było w lutym b. r. 229 wy­
padków tężca, z których śmiercią skończyło sie 
Ul. — Najwięcej z tego było na Śląsku pruskim, 
bo 188 wypadków z 90 wypadkami śmierci. —

— Ślub Stuletnich. Pisma nowojorskie dono­
szą, że w Marysv.lle w stanie Ohio odbył się nie­
zwykły ślub. Kapitan Kuhns, liczący 102 Jata, 
weteran z wojny meksykańskiej i domowej, po­
ślubił wdowę, która w tydzień po ślubie skończyła 
rok setny. — i Państwo młodzi« poznali się przed 
siedmd/.iesięciu laty. —

Jeller

Cisa yiuid
Tą marką ochronną zaopatrzony FELLERA FLUID z esen * 
cji roślinnych usuwa kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapaleuia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zaflegmienie i t. d. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówienia należy adresować: E. V. Feller, Stllbica, 

Elaaplatz Nr. 203, Kroacya
Bardzo także chwalą Fellera rebarbarowe pigułki przeczysz­
czające z morką >Elsa-l’igułki«, których C pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudełek 7 K GO h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie- 
domaganiach .ołądkowych Zagoryański syrop piersiowy 
i prziciw kasztowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki 5 K franko

■OOOOOO^>OOOOOC>€>OOOH 
0 Ogioszenie. g

ö JAN ŚWIEŻY, malarz w Strumieniu, o
A poleca się Szan. Obywatelom ze Strumienia. 1 oko- fi
y liey. Wykonuje wszelkie prace malarskie, mai ąe
9 pokoje, sale, kaplice i t. p. Ceny tanie i stale. V 
Ç Z poważaniem V
Q Jnn malarz w Strumieniu. Q
ISO- oo o OO O OOOOOOOOOO«

każaego gatunku, każdej ilości dostarcza najtaniej

.... — Nowy dom =
Nr. 356 W Mietku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
z J pokoi i 2 kuchni i gabinetu i 2 piwnic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu.

5T. Gang, Denysów, via Tarnopol.

Mydło
z jeleniem

oszczędzi pieniędzy, 
czasu i pracy.

Daje śnieżno-białą bieliznę.
Zachowuje bieliznę.

! Baczność na m ■ skramą „Jeleń“.
Mmmmmm■

Karola AUnocha im 1
w Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje sic karwlńskie piwo cesarskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

0*" Najtańsze źródło zakupna!

B. GränUaam’3 syn w Cieszynie, ulać Deala
Kamlot, kamgarn, prost, rasz n« suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie fcrdttowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarn ów na kacabjki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

. - . — Opis życia —

Ojca ŚW. Piusa X.
(z rycinami)

podaje „Nowy Dzwonek“ od kwietnia b. r.
„Nowy Dzwonek“ -yetodzy raz wmie- 
Z2—————— siącu dnia 1. i ko­
sztuje w prenumeracie od kwietnia do końca b. r.

— 3 korony. —

Adres:
Redakcya „Nowego Dzwonka“ w Krakowie 

ul. W olska 28.

I Dr. Mi JAN ČAKRT, |
• prymaryusz szpitala Braci Miłosiernych *
9 9J w Cieszynie, J
9 mieszka obecnie ®

• na Starym Targu nr. 4, II. piętro •
A ®J (w ilomu Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra)

® i ordynuje codziennie ®
® ------od godz. 1. do 3. popołudniu. -------- ®

-

A. VI GB,'6

Edykt. 6
C. k. Sąd powiatowy w Bielsku podaje do wiadomości, 

łc na iądanic interesowanych dozwoloną została publiczna sprzedać 
należących do spadku po zmarłym dnia 18. lutego 1906 w Li­
gocie pod N k. 69 Janie Golla ®/4 części realności pod 
N. k. 69 w Ligocie położonej Iwh. 68 ks, gr. gm. Ligota ob­
jętej i gruntu Iwh 284 ks. gr. gm Ligota objętego, jak i włas­
nością Johan n y Golla będącej */< części tychże, a więc ca­
łych obydwóch powyższych realności, i w celu przeprowadzenia 
tejże sprzedaży termin na 25. kwietnia 1906 o godzinie 10. 
przedpołudniem w tutejszym sądzie, II. piętro, drzwi N. J. wy­
znaczony.

< en a wywoławcza obydwóch tych realności wynosi 10.000 K.
(. hęć nabycia mający winni są złożyć wadyurn w wyso­

kości JO0/© ceny wywoławczej, a więc kwotę 1( 00 K przed roz­
poczęciem licytacyi do rąk komisarza sądowego.

Wierzyciele, których prana są na powyższych realnościach 
hipotecznie zabezpieczone, pozoslają takowe nienaruszone.

Warunki licytacyjne mogą być w zwykłych godzinach 
urzędowych w kancelaryi notaryalnej w Bielsku przeglądnięte.

C. k-gSąd powiatowy Bielsko, 
Oddział VI., dnia ß kwietnia l9'»6.

Hochelber m. p.

Do sprzedania

Walcowy młyn, 
piekarnia i handel z mieszanym towarem, 
budynek dwuletni z twardego materyału, przy 
samym kościele; miecie dla rolników przez cały 
rok. Bliższe wiadomości u Gabryela Faikusa 

w Dolnych Szobisi-wicach, Śląsk austr.

Dostawca towarz. domu nauczycieli

KAROL BAYER 
cukiernia 

= CIESZYN —= 
Saska Kępa nr. 5.

Codziennie świeże ciastka.
Wyszynk kawy, herbaty, czokolady, win stołowych 

i likierów.
Na sezon wielkanocny największy wybór.

Zmiana lokalu.
Kancelarya adwokata krajowego 

dra Kreisla we Frysztacie 
przeniesioną została z d. ]. kwietnia 1906 

do domu p. Małysza I. piętro, 
przy ulicy ratuszowej 

naprzeciw sądu a obok trafiki 
p. Mansfelda, kupca we Frysztacie.

W Orłowej W Orłowej

Zakład introligatorski
przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy 
od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy­
kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych,

- również dostarcza —
nn zamówienia wszelkie materyały piśmienne i rysunkowe, jakoteż i książki szkolne, 
handlowe, do nabożeństwa, obr azy w ramach, kalendarze, widokowe karty i t. p.

as oilpowl«'«lilii»» rnbntei.i “Wł
firma JÓZEF NOWAK, dawniej Teodor Santarius, ORŁOWA, Śląsk austr.

I u.— Dwóch zdolnych ncscni »siiajdzie umieszczenie w iiiti ol ^atorni. =
WXfiťJ : Franciszek Tomiczek, wł. realn. u. Bobrku. Druk.i m Kutzem i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

907870



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie , . 7 Ä’ — h 
n^L znie . 3 » 50 » 

nie . 1 > 75 »

zesyłki pocztowej
"oroc.-Ue . . K — h 

Półrocznie 3 » — » 
kwartalnie . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświecone iym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
papieru Dawida Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto 
Malier; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poncza; w Karwinie: Stihel, księgarnia; w Crłowej: Józef Nowak. —

— Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ----=- :

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Administracyi 
i „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętio.

W Cieszynie, 14. kwietnia 1906.

; Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 A od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 17.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog.
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Chrystus zmartwychwstał.
Rok rocznie .obchodzi Kościół katolicki i cały 

chrzesciański świat pamiątkę Zmartwychwstania 
Pańskiego. Wielkanoc to dla każdego chrześcia- 
nina święto odrodzenia, święto radości i wesela, 
bo pamiątka to tryumfu ostatecznego wiary Chry­
stusowej ; gdyby Chrystus me był własną mocą 
zmartwychpowstał, nie byłaby nauka Jego miała 
cechy bóstwa, a przez to nie byłaby odniosła 
zwycięstwa nad przestarzałem, zdegangrenowanem 
spółeczeństwem świata starożytnego. — Święta 
Wielkanocne w dziwny sposób zastosował też 
Kościół katolicki do samej przyrody. Chrystus 
zmartwychwstał i odniósł tryumf nad władcą 
ciemności. W naturze powstająca wiosna pokonuje 
surowość i ostrość zimy, natura budzi się do no­
wego życia, podobnie iak świat przez zmartwych 
wstanie Pana powołany został do nowego życia, 
wszedł w okres nowej epoki ludzkości, w epokę 
chrześciaństwa.

Święta Wielkanocne są dla każdego z nas 
radosne. Z powracającą wiosną powraca nam i 
ufność i nadzieja nowa do życia, my niejako rów­
nież zmartwychwstajemy z naszym Mistrzem i 
odnosimy również zwycięstwo nad naszą p< wnego 
rodzaju opieszałością Odradzamy się do nowego 
życia.

Zwłaszcza w czasach dzisiejszych Wielkanoc 
powinna oyć dla nas jeszcze ważniejszą chwilą. 
Dzisiejszy świat chyli się ku upadkowi. Dzięki 
rozkrzewieniu się zasad pogańsko-masońskich wraca 
ludzkość do dawnego pogaństwa i to może gor­
szego, niż przed Chrystusem było. I dla dzisiejszego 
świata potrzebne odrodzenie i to odrodzenie w 
duchu chrześciańskim. Powstańmy i my razem 
z Chrystusem, a jak on wstając własną mocą dał 
dowód Boskości swej nauki, tak my odradzając 

na duchu i skupiając się celem bronienia swych 
największych dóbr, t. j. wiary i ojczyzny stańmy 
w jednym silnym szeregu, a przez to dajmy dowód, 
ze jesteśmy godnymi wyznawcami religii Chrystu­

sowej i że chcemy być odtąd jeszcze lepszymi 
chrześcianami i jtszcie silniej stać pod sztandarem 
Chrystusa Pana. Na sztandarach ojców naszych 
wypisane były słowa »Bóg i ojczyzna«. Przodkowie 
nasi szli do boju i pieśnią pobożną na ustach, a 
walczyli nie tylko w obronie wiary, lecz i w obronie 
swej zremi, czyli ojczyzny I my odrodzić po­
winniśmy się w miłości tego, co nasi przodkowie swo­
ją krwią zbroczyli i potem z czoła uznoili, w obronie 
naszej ojczystej ziemi. Dziś wrogowie nasi nie 
tylko, że chcą na.n wydrzeć nasz język ojczysty, 
ale zaprzeczają nam prawa do tej odwiecznej ziemicy, 
chcą nas na naszej własnej grzędzie zrobić swymi 
parobkami i niewolnikami. Z jednej strony wro­
gowie wiary chcą nam wyrwać nasze sumienie, 
z drugiej wróg nasz narodowy wyrzucić nas chce 
z naszej ojcowizny.

My bronie się powinniśmy. Nowy duch mi­
łości ojczyzny powinien w nas wstąpić, powinniśmy 
się jednoczyć i nawzajem sobię pomagać do ode­
brania tego, co nam sie z prąwa należy, ażeby 
potomność nie złorzeczyła naszej pamięci. A tak 
odrodzeni będziemy mogli zawołać z całym spo­
kojem sumienia : Allelujah 1 —

Wybuch WeiuWiusza.
Jeszcze nie przebrzmiałe echo strasznej kata­

strofy kopalnianej w Courrieres, a znowu doży­
liśmy równie strasznej katastrofy żywiołowej, wy­
buchu wulkanu Wezuwiusza. Od l*/2 tygodnia 
Wezuwiusz jest czynny, a obecny jego wybuch 
jest jednym z najstraszniejszych w swoich skut­
kach. W ostatnim numerze podaliśmy tylko szczu­
płe wiadomości, boć katastrofa, jaką ten wybuch 
spowodował i prawdopodobnie jeszcze spowoduje, 
nie doszła do tak wielkich rozmiarów. Dziś ofiary 
wybuchu liczyć można już na setki ludzi, pomi­
jając już straty materyalne. Według ostatnich wia­
domości zostało już zniszczonych 5 miast, mia­
nowicie albo legły w gruzach, albo zostały zasy­
pane grubą warstwa popiołu. Są to miasta: Bo- 

|scotrecase, Sarno, St. Gcnora, Ottaja- 
no i St. Giuseppo. Lawa wypływająca z wul­
kanu zagraża już i Neapolowi, jednemu z najpięk­
niejszych miast na świecie. W St. Giuseppe za­
walił się podczas błagalnego nabożeństwa kościół, 
zabijając gruzami 150 osób, a wiele raniąc. Za­
walenie się kościoła nastąpiło wskutek ciężaru po­
piołu i piasku, który spadł na dach kościelny.

W Ottajano wskutek walenia się domów 
zginęło 200 osób. Prawie wszystkie budynki ru­
nęły. W Tolle del Greco również jgineło w gru­
zach 200 osób.

W Boscotrecase zginęło 5 osób. W Neapolu 
wskutek zawalenia się hali targowej na t. zw. 
Monte Olivetto zginęło 12 osób, 24 ciężko ran­
ny ch.

Straty te w ludziach nie są jeszcze stwier­
dzone. Zapewne będzie ich większa liczba, zwła­
szcza gdy się obliczy ofiary w ludziach po wsiach, 
dotkniętych nieszczęściem.

O stratach materyalnych niema i co mówić, 
tak są wielkie. 800 hektarów ogrodow, pól i łąk 
zostało przez lawę zniszczonych, setki domów po 
miastach i wsiach runęło, mieszkańcy zagrożonych 
miejscowości uciekają, zostawiając całe swoje mie­
ni.; na pastwę hwa i popiołu. Gorąca lawa zapala 
wszystko, co spotka na drodze swojej, a kamie­
nie, piasek i popiół wyrzucane przez wulkan doko 
nują do reszty dzieła zniszczenia. Wulkan sam 
jest niewidoczny, bo popiół zaciemnia wszystko, 
tylko od czasu do czasu powstaje straszny huk 
i drżenie ziemi, które strach i rozpacz podwajają.

Mieszkańcy dotkniętych nieszczęściem miejsco­
wości narażeni są na śmierć głodową. Wprawdzie 
rząd wyznaczył dla nich 500 tysięcy lirów (tyleż 
koron) i rozdaje im żywność, ale wobec tak wiel­
kiej ich liczby i wobec tego, że coraz więcej ich 
przybywa, pomoc rządowa nie może wystarczyć.

Jak powiedzieliśmy, obecny wybuch wulkanu 
jest jednym z największych.

Pierwszy znany wybuch Wezuwiusza nastąpił 
w r. 63 po narodzeniu Chrystusa. Wybuch ten 

Tvura i Toxxels-
Jura. Witajże Janiczku, kandyżeś chodził w 

niedzielę, żech cię nigdzie ani na oko nie widzioł.
Jónek. Na widzisz Juroszku, tak było ciepło, 

tożech se chcioł trochę na szpacyr wyjść, bo to 
była dziepro pierwszo niedziela tej wiosny tako 
piękno i puściłech ci się koleją do Bogumina.

jura. Na kajżeś aż tam zaszedł, dyć ty tam 
bardzo mało chodzisz?

Jánek. Właśnie, żech już tam downo niebył, 
tożech się tam chcioł trochę podziwać.

Jura. I tóż cóżeś tam słyszoł nowego w tym 
Boguminie ?

Janek. Ponieważ żech juz tam jechol popu- 
łedniu, tożech zostoł na banhofie, bo do miasta 
jest jeszcze godny kąsek, tobych nie obrócił ku 
cugu, i wlozech do gospody na szklonke piwa ; 
a tam mi mówią, że socyaliści będą mieli wielką 
schůze i nawet mi dali zaproszenie na nią.

Jura. Dy ćeś ty nima socyalista, toż na co 
cię zaproszali na te schuzę, to isto nie wiedzieli, 
żeś ty jest Jónek z * Gwiazdki*.

Jánek. Ale onym jest wszy ko jedno, czy 
socyalista, czy nie, jeny żeby tan. oył, coby se 
ludzie myśleli, że to jest tak dużo tych sudruhów.

Jura Oni sie dycki chwolą. jaką to mają 
silną organi :acyę, ale czy tak temu jest, to się 
mi niechce bardzo wierzyć; no a mów, czyś tam 

poszedł na to zgromadzenie, i kto tam co 
mówił?

Jónek. Na zaproszeniu było wydrukowane, 
że tam bedzie mówić Reger, tożech tam z cieka­
wości wloz, boch był isty, że zaś tam bedzie na- 
dowoł na tych klerykalów, jak on to dycki umie 
tych naszych księdzów przezywać.

Jura. Ale tym razem, żeś się isto omylił, 
bo może właśnie nic nie mówił o księdzach.

Janek. Ale gdzietam, od samego początku, 
jak zaczął wymyślać na księdzów, co to oni już 
złego na świecie porobili i nawet sami papieże, to 
mi się naprowdę dziwno zdało, jako tak ten świat 
jeszcze może istnieć.

Jura. Toż o czem on to tak mówił, że ci się 
to tak strasznie dziwnem zdało ?

Jónek. Najprzód mówił, że snoci gwoli księ­
dzów i biskupów do tego przyszło, że Polska zni­
knęła z powierzchni ziemi, potem tak samo o 
Hiszpanii. Dalej mówił o małżeństwie i nazywoł 
teraźniejsze shiby głupim prawem kościelnem, 
przyczem znowu księdzom się najwięcej dostało. 
Potem powiado, że socyaliści nie chcą krzyży ze 
szkół powyrzucać, tylko chcą szkoły z pod pano­
wania księży wydostać.

Jura. Ale wiesz Janiczku, z tego Regera to 
jest miglanc, jak on to umie ludziom głowy za­
wracać.

Jónek. Potem się strasznie gniewo na 

» Gwiazdkę*, że teraz wychodzi 2 razy na tydzień, 
podczas kiedy pierwej jeny roz wychodziła, a 
onemu się to jeszcze za często zdało.

Jura. Ha ! to jo wierze, on by ieny chcioł, 
coby ludzie inszej gazety do ręki nie dostali tylko 
tego jego tPrzewrotnika* i żeby wszyscy podle 
jego nuty skokali jako on pisko.

Jónek. Ale jeszcze jedno mówił, a tego isto 
nie zgodniesz.

Jura. Pewnie namowioł ludzi, żeby we święta 
wszyscy szli do kościoła.

Jónek. Ale gdzietam! Onemu o kościół tela 
idzie, co furmanowi o piąte koło, ale on się stra­
sznie belajdyguje nad tern, jak my se czasem tak 
coś niecoś o niem pomówimy.

Jura. To niech do księdzom i klerykałom 
pokój, to my też o nim nie będziemy mówić.

Jónek. Onemu się aż na płacz na tej schuzy 
zbierało, jak się lutowoł, że go ciągle napastuje 
* Gwiazdka* a jak * Gwiazdka* nie, to my i tak 
to fórt idzie.

Jiu a On isto zapomnioł to przysłowie: »Co 
tobie nie miłe, tego drugiemu nie czyń.« On by 
na katolików chcioł mówić, co najgorszego, ale 
onego żeby wszyscy chwolili.

Jónek. On musi cosi mówić,, bo wiesz, że 
nadchodzą wybory, coby mioł przyleżytość chy- 
tac ryby na muchę

Jura. Na dyć tak. —
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zniszczył część miasta Pompei i Herkulanum. Drugi 
straszliwy wybuch nastąpił w r. 79, który zni­
szczył 3 miasta: Herkulanum, Pompei i Stabie. 
Wybuch nastąpił’ wówczas tak szybko, że tylko 
bardzo mała garstka mieszkańców tych miast zdo­
łała uratować życie. Reszta w liczbie kilkadziesiąt 
tysięcy została zalana lawą lub zasypana popiołem. 
Następne wybuchy Wezuwiusza miały miejsce w la­
tach: 203, 472, 512, 6S5, 982, 1036, 1136. 
Wybuch w r. 1631 pochłonął 3000 ofiar w lu­
dziach. Od tego roku prawie co dziesięć lat po­
wtarzały sie wybuchy. Wielki wybuch nastąpił 
również, w r. 1822, w r. 1861 zostało .miasto Torre 
del Greco zniszczone, które ponownie odbudowa­
no. Przedostatni wybuch Wezuwiusza nastąpił 
w r. 1872, który zniszczył parę wiosek i część 
dwu miast: San Sebastiano i Massa. Od tego 
czasu Wezuwiusz był czynny, ale wybuch nie na­
stąpił, aż dopiero obecnie. —

Pisanki czyli jajka wielkanocne.
Nad kwestyą malowania jaj wielkanocnych 

zastanawiali się uczeni już w wieku XVII., jak 
świadczą dzieła całe, traktujące o jajkach wielka­
nocnych, wyszłe w latach 1682 i 1705 w Heidel­
bergu i Frankfurcie nad Odrą. Wcześniejsze ślady 
o jajach malowanych znajdują się w dziełach 
uczonych rzymskich, Juwena, Owidiusza i Pli­
niusza.

Podanie greckie zapisane w rękopiśmie z 
wieku X., jakoby zwyczaj malowania jaj wielka­
nocnych wprowadziła św. Magdalena, powstarza 
się w bardzo zbliżonej formie w opowieści ludu 
polskiego. Bolejącej Maryi Magdalenie, przy pustym 
grobie Zbawiciela ukazał się anioł i rzekł: »Nie 
płacz Maryo, Chrystus zmartwychwstał!« Urado­
wana pobiegła do domu i ujrzała wszystkie jajka, 
które w izdebce swej chowała, ubarwione na 
czerwono. Gdy wyszła z niemi przed dom, napot­
kała apostołów i poczęła Tm te jajka rozdawać, 
głosząc o zmartwychwstaniu Pańskiem. Jajka w 
rękach apostołów zmieniły się w ptaki, świadcząc, 
że tak samo i ze śmierci Chrystusa powstał ży­
wot wieczny i dla ludzi.

Lud polski utrzymuje, że kamienie, któremi 
ukamienowano świętego Szczepana, zamieniły sie 
w pisanki. Inna legenda głosi, że gdy prowadzono 
Jezusa na śmierć, pewien ubogi, niosący na sprze­
daż kilka jajek do miasta, postawił koszyk i po 
magał krzyż dźwigać Zbawicielowi, a gdy powró­
cił do koszyka, ujrzał, że jajka przemieniły się w 
kraszanki i pisanki.

Nazwy jaj wielkanocnych zależą od sposobu 
w jaki zostały pomalowane. Ufarbowane na jeden 
kolor, czy to przez gotowanie, czy przez mocze­
nie w pewnym barwniku, noszą nazwę malowanek, 
kraszanek lub byczków. Jeżeli na tern jednostaj- 
nem tle wyskrobany jest (za pomocą ostrego na­
rzędzia) deseń, to jajko nazywają skrobanką lub 
rysowanką. Wreszcie, jeżeli jajko zdobi różnoko­
lorowy deseń, przez pokrycie woskiem pewnych 
jego częściach a następnie gotowanie w barwnikach, 
to zowią je pisanką a sposób malowania — pisa­
niem. Jest jeszcze jeden sposób przyozdabiania jaj, 
rzadziej używany, przez nalepianie w deseń »duszy« 
z bzu lub sitowia i wyklejania kolorowymi papier­
kami, złotkiem i gałgankami.

Barwniki otrzymuje lud zwykle z roślin. Na 
kolor żółty gotują jaja w łupinach cebuli, w od­
warze z kory dzikiej jabłoni lub w pączkach 
kwiatu knieci błotnej (Caltha palustris) ; na bru 
natny w brazylii, lub moczyć w wodzie stojącej 
w wydrążeniu pnia dębowego ; na fioletowy — w 
listkach kwiatu ciemnej malwy (Altaea rosea); 
na zielony — w kotkach osiki z ałunem, w 
listkach jemioły lub żyta młodego; na pomarań­
czowy — w krokusie (Carthamus tinetothis); na 
czarny — w korze z olchy i młodych liści klonu 
czarnego (Acer tabaricum); na czerwony — w 
odwarze robaczków »czerwcem« (Karmia) zwanych.

Pisaniem zajmują się w czasie przedświąte­
cznym dziewczęta, czasem młode mężatki, rzadko 
chłopcy. Do »pisania« t. j. nakładania wosku na 
jaje, służy szpilka, słomka, igła ze złamanem usz­
kiem lub narzędzie zwane »pisakiem« albo »kwa- 
czykiem*, zrobione z małego patyczka rozłupanego 
na końcu, gdzie osadzona jest cieniutka rurka bla­
szana, cienki pieniążek lub koniec sznurowadła. 
Sposób i technika malowania pisanek są bardzo 
rozmaite i świadczą nieraz o niepoślednim zmyśle 
wiejskich malarek. A są między niemi i mistrzynie, 
zażywające ustalonej sławy w okolicy. W ich 
ręku »pisanie« idzie tak zręcznie i szybko, że 
uwierzyć trudno, jeżeli się tego nie widziało.

Stosownie do pierwowzoru, z którego ry­

sunek był brany, nadawane bywają i nazwy 
poszczególne pisankom. Z rozkrojonego jabłka 
na połówki, z tkwiącemi w nich pestkami, powstał 
deseń »w jabłuszka«. Dzwonek polny wytworzył 
nazwę »w dzwoneczki« ; gałązka sosnowa — 
»w sosenki*; topola — »w topolki«; kogut — 
»w koguciki«; kurza łapka — »w kurze łapki« 
i t. p.

Polskie »malowanki» i »pisanki« interesują 
ludzi uczonych, którzy badają kulturę, czyli życie 
duchowe narodu od najdawniejszych czasów. 
Może powyższe wiadomości o »pisankach« przy­
czynią się do rozpowszechnienia w całej Polsce 
pięknego staropolskiego zwyczaju malowania 
wielkanocnych jajek. —

Gwałty „mankietników“.
Mankietnicy w Królestwie Polskiem nie ustają 

w swojej szkodliwej agitacyi i doprowadzają sfa- 
natyzowany lud do nowych gwałtów na tle reli- 
gijnem. Widownią zajścia pomiędzy katolikami a 
mankietnikami stało się znów powiatowe miasto 
Błonie. W środę zrana przyBył do Błonia marya- 
wita ks. Zebrowski 'z Leszna i zatrzymał się w 
domu mieszczanina miejscowego p. Majkowskiego, 
który — jako mankietnik — urządził w mieszka­
niu swojem kaplicę. Wieść o przybyciu zasuspen- 
dowanego szybko rozeszła się po mieście i przed 
dom p. Majkowskiego na ulicy Warszawskiej przy­
był tłum ciekawych zwolenników i niezwolenników 
maryawityzmu.

Ks. Żebrowski postanowił skorzystać ze spo­
sobności i z balkonu domu wygłosił kilka mów. Poje­
dnej z nich do zebranych zaczęli przemawiać dwaj 
prawowici katolicy: p. Niesiołowski, obywatel z 
pobliskiego Piorunowa i p. Zieliński, obywatel 
błoński, — obaj starali się wyzyskać błędy gło­
szone przez maryawitów. Tłum jednak nie dał im 
skończyć, rzucił się na obydwu z kijami i boleśnie 
ich poranił: p. Niesiołowski otrzymał trzy rany 
w głowę, a pan Zieliński siedm, wskutek których 
musiano go odwieść do szpitala. Ks. maryawita i 
mankietnicy, upojeni tern zwycięstwem, postano­
wili nazajutrz wyrugować z parafii ks. Rogow­
skiego, proboszcza miejscowego.

W obawie o życie, ks. Rogowski wyjechał 
we czwartek z rana do Grodziska, pozostawiając 
na stanowisku wikarego, ks. Zielińskiego. W pią­
tek, stosownie do pogróżek, mankietnicy zaczęli 
gromadzić się wokoło plebanii, poparł ich ks. Że­
browski, przybyły ponownie z Leszna na czele 
banderyi chłopskiej.

Wtargnięto na plebanię. Rzeczy ks. Rogow­
skiego wyrzucono na bruk a następnie złożono w 
starej plebanii. W opróżnionej plebanii prawowi­
tego kapłana mankietnicy urządzili mieszkanie dla 
księdza maryawity, zaopatrzywszy go w pozbierane 
z całego miasta sprzęty.

Wikaryusz, ks. Zieliński, ledwie zdołał ujść. 
Przyjął go do siebie obywatel miejscowy, p. Ol­
szewski. Niedługo jednak mógł tu bawić. Naza 
jutrz z rana przed dom p. Olszewskiego przybyli 
mankietnicy i zażądali wyjazdu wikarego. Napróżno 
ks. Zieliński przekonywał ich, że tak robić nie 
powinni ; parafianie zasypali mówiącego piaskiem 
Widząc, że żadną miarą nie przekona fanatyków, 
ks. Zieliński wyjechał do Warszawy-

W niedzielę ks. mankietnik Żebrowski objął 
parafie, a w tych dniach do Błonia ma przybyć 
»na wizytacyę« parafii ks. Furmanik z Leszna.

Dnia 8. b. m. mankietnicy dopuścili się gwałtu 
w Łowiczu, gdzie kilkudziesięciu sekciarzy pod 
wodzą jednego z zasuspendowanych księży wtar­
gnęło do kościoła kolegiackiego. Wyparli ich 
jednak stamtąd prawowierni parafianie z ks. No­
wickim na czele. Wśród Łowiczan, zgorszonych 
targnięciem się sekciarzy na prastarą świątynię 
kolegiacką, zajście to wywołało niezwykłe wzbu­
rzenie. •

Niezależnie od tych zajść pomiędzy mankiet­
nikami a katolikami ruch sekciarski rozszerza się 
na okolicę. W Rokitnie, jak donoszą do pism 
warszawskich, spodziewany jest napad mankiet­
ników na miejscowego proboszcza, ks. kanonika 
Sędziakowskiego.

Na wieść o tym napadzie do Rokitna ścią­
gnęło około 5.00U okolicznych parafian, którzy 
uzbrojeni w kije, strzegą kościoła i plebanii. W 
nocy na drogach ustawiono warty.

Na zaimprowizowanym mityngu ludowym 
w Rokitnie zebrani parafianie uchwalili udać się 
tłumnie do Błonia i odbić zagarnięty przez man­
kietników kościół I*o uroczystem nabożeństwie 
udali się oni w liczbie 800 z duchowieństwem na 

czele w uroczystej procesyi ku keściołu w Błoniu. 
Gdy pochód zbliżał się do kościoła, poukrywani 
w dzwonicy i na wieży mankietnicy zaczęli 
strzelać. Wywiązała się krwawa walka, która 
skończyła się zdobyciem kościoła przez prawo­
wiernych katolików. 15 mankietników schroniło 
się na wieżę. Oblężeni lali na oblegających kwas 
siarczany i strzelali. 20 osób ran-iych i kilka za­
bitych. Przyszło wezwane wojsko. Ks. mankietnik 
Żebrowski chciał uciec, ale został schwytany.

Z Włocławka donoszą, że mankietnicy z są 
siednich parafii Mazewa, Kośniewic, Sobotek, 
Grabowa (powiat łęczycki) szykują się do wyru­
szenia do Woli Piórowej, gdzie znajduje się ko­
ściół filialny parafii Lubień, celem zawładnięcia 
parafią i wyparcia miejscowego ks. proboszcza 
Ratyńskiego i wikaryusza ks. Drzymały, co wy­
wołało w całej okolicy wielkie wzburzenie.

Z Łodzi donoszą, że trzech urzędników st. 
Stryków kolei kaliskiej oraz dwóch ofieyalistów 
z niższej służby stacyjnej w tych dniach otrzy­
mało od maryawitów strykowskich wyroki nastę­
pujące :

»Zgromadzenie maryawitów zawiadamia pana, 
że za wrogie usposobienie względem ruchu ma- 
ryawickiego zostałeś skazany na śmierć.«

Pod tekstem wyroku widnieje trupia główka 
i dwa piszczele na krzyż.

Taki sam wyrok otrzymała właścicielka her­
baciarni w Strykowie, w której dokonano pamię­
tnego morderstwa pięciu łodzian. Ta ostatnia — 
jakoby za to, że, wiedząc o przyjeździe i zamia­
rach prawowitych katolików łodzian, nie uprze­
dziła sekciarzy strykowskich.

Przerażona kobieta wraz z rodziną i całą 
chudobą wyjechała niebawem w rodzinne strony 
pod Niesułków.

Z powodu tych wyroków zapanowało wielkie 
oburzenie wśród prawowitych katolików strykow­
skich.

Taki szereg gwałtów z działalności sekciarzy 
notuje prasa Warszawska w ciągu dni ostatnich.

Zbudźmy JadwigęI
(Dok.)

Ale i Tobie, młodzieży polska płci obojga, co 
tak tłumnie ciśniesz sie do podwoi tego uniwer­
sytetu, przez nią odrodzonego, nie przystoi, abyś 
się dała komukolwiek wyprzedzić w czci dla Ja­
dwigi. Na nią się powołuj, nią się zasłaniaj, gdyby 
cię od krynicy prawdziwej wiedzy oderwać chciano 1 
Na jakiż to cel ona swoje najcenniejsze obróciła 
skarby ? Czy na zakony, na nowe kościoły złożyła 
w ofierze te rubiny, perły, topazy, błyszczące na 
dnie swej wyprawnej szkatuły ?

Nie zapomniała o zakonach i kościołach. Po­
korna służebnica na wzór świętych niewiast, któ­
rych krew płynęła w jej żyłach : Jolanty, Salomei 
i tej, której imię przy chrzcie św. nadane jej 
zostało, jak one rozmodlona, jak one umartwiona, 
jak one najcichsze spełniająca przez Bogiem uczynki 
— Jadwiga nasza w jednem od nich odbiega da­
leko : w zrozumieniu majestatu nauki i dobrodziej­
stwa szerokiej dla narodu oświaty. Tern ona 
nowożytną prawdziwie staje się kobietą i Polski 
w pochodzie cywilizacyjnym jedyną patronką. 
Wyższego nie widzi ona przed sobą zadania, jak 
dźwignąć uniwersytet, jak nauce polskiej taką 
wznieść świątynię, aby sława jej po całym rozeszła 
się świecie i wieki przetrwać mogła.

Więc na czele Twoim, ucząca się młodzieży, 
niech staną w uroczystym na cześć Jadwigi po­
chodzie i Mistrze Twoi w nauce, uniwersytetu 
tegoż światli profesorowie 1 Wszak wizerunek tej 
Królowej zawieszony w auli wciąż im przypomina, 
co Alma Mater Jagiellonie» jej zawdzięcza. — 
Wszak z ich to łona wyszli ci wielcy żony Jagiełły 
wielbiciele.

Ale niechaj się zjawią poeci i wsławią tę 
wielką mowy polskiej miłośnicę, co tyle tłóma- 
czeń na język polski sporządzić dla siebie kazała, 
bo żadne dźwięki słowa równie miłemi jej nie były, 
jak polskie. Już król wieszczów polskich, ten, 
»który« — jak pisze Smolka — »ujrzał światło 
dzienne na tej samej ziemi, którą ona zdobyła dla 
polski swą ofiarą«, naucza, jak czcić, jak kochać 
Jadwigę.

A już najliczniej niech otoczy czarną płytę 
I wawelską lud nasz polski — lud wiejski, ten, któ- 
Iremu ona łzy litościwa ocierała dłonią, któremu 
[ ona matką była najczulsza. Lud ten wierzy dotąd, 
że ona kiedyś hufce swych rycerzy w łonie Tatr 
uśpione, powiedzie do b- ju za Ojczyznę i wiarę, 
za cnotę i sprawiedliwość.
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Jemu nie trudno uwierzyć, że chwila się zbliża 
że czas obudzić Jadwigę l

Lud ten, co zdała i bliska spieszy z gorącą 
modlitwą na Wawel, by podumać i potęsknic nad 
pomnikiem sławy, niech przynosi z sobą wieńce z 
kwiatów pól, lak i lasów polskich i niech nimi 
zdobi skromny Jadwigi grobowiec 1

A gdy tak naród cały na Jadwigę zawoła, 
gdy ona ze snu się zbudzi i znowu opieki swej 
zeszłe mu znaki, wtedy sprawa kanonizacyi szyb­
kim posunie się krokiem. Lecz nie dość wołać i 
pragnąć] — Działać trzeba — starań i ofiar do­
łożyć, by odwetu pruskiego zniszczyć ślad i błąd 
Kazimierza IV. naprawić.

Niech się zawiążą stowarzyszenia i komitety, 
mające na celu pielęgnowanie i rozszerzanie czci 
królowej Jadwigi przez odczyty, odezwy i dodat­
nią działalność na niwie narodowej.

Kobiety polskie, już w tylu politycznych i 
społecznych wyprzedzające nas pracach, jakiż tu 
dla waszej inicyatywy wdzięczne otwiera się pole !

Ale niech uczeni dziejów polskich badacze 
pizyjdą waszym usiłowaniom z pomocą, niech 
zaczną przygotowywać akta do procesu kanoni­
zacyjnego niezbędne 1

A gdy tak wszystkie warstwy i stany narodu 
czci swej dla Jadwigi wymowne złożą dowody, 
duchowieństwo nasze, książęta Kościoła polskiego, 
nawiązując pracę Jastrzębca i Oleśnickiego, ujmą 
sprawę kanonizacyi w swe dłonie — u stóp Ojca 
św. ją przedłożą — poprą wieków świadectwem, 
nowemi łaskami i cudami i najgorętszem całej 
Polski, a daj Boże, Litwy i Rusi oczekiwaniem.

I zbudzi się Jadwiga w koronie chwały, 
nad płytą jej wzniesie się ołtarz — poniżej pokor­
nego napisu, co wieki długie przetrwał : »Oczekuje 
dnia sądnego**) — za wiedzą i zezwoleniem 
Kościoła św. wyryte zostaną słowa: »Tu spoczy­
wały szczątki Królowej Jadwigi, co przez Kościół 
uznana za Świętą, odtąd czczoną jest na ołtarzu*

A od tego ołtarza spływać będą na wierny 
i wdzięczny naród potoki łaski i błogosławieństwa 
Bożego. Aj. dr Władysław Bandur ski

Gospodarstwo i przemysł.
Jarmark krajowy we Lwowie. Z inicyatywy 

»Lwowskiej Pomocy przemysłowej* zawiązał się 
komitet w celu urządzenia w roku bieżącym we 
Lwowie jarmarku wyrobów krajowych. Termin 
otwarcia jarmarku oznaczono na dzień 9. czerwca, 
a trwać będzie do 15. lipca, ewentualnie dłużej. 
Podejmując tę akcyę komitet, — w skład którego 
wchodzą reprezentanci różnych zawodów, — sko­
rzystał z doświadczeń i spostrzeżeń poczynionych 
na poprzednim jarmarku. Przygotował zatem 
plan jarmarku, licząc się z tern, że obok reklamy, 
ma on zapewnić biorącym w nim udział jak naj­
większy zbyt i jak największe bezpośrednie korzyści 
materyalne. Jarmark więc nie będzie miał cechy 
wystawowej, ale jarmarczną w dosłownem tego 
słowa znaczeniu. Komitet zamierza wskrzesić dawne 
Jarmarki lwowskie, odbywane na placu św. Jura. 
Olbrzymi plac powystawowy zaroi się od budek, 
stl‘aganow i namiotów do sprzedaży wszelkiego 
r°dzaju najdrobniejszych nawet i najtańszych arty­
kułów wytwórczości krajowej Stragany i namioty 
urządza komitet sam, o ile biorący udział w jar­
marku nie zechcą sami własnym kosztem wystawiać 
pawilonów. Do dyspozycyi również ma komitet 
wszystkie budynki powystawowe. Dla umożliwienia 
udziału w jarmarku jak najszerszym warstwom 
1 ^drobniejszych nawet wytwórców, poczynił komi­
tet dla nich cały szereg ulg. I tak : zbudowaną 
będzie olbrzymia hala wyłącznie dla drobnych 
rękodzielników , stworzoną zostanie specyalna agen- 
cya, która zajmie się sprzedażą towarów wytwór« ów 
drobnych i prowincyonalnych, nie mogących oso­
biście sprzedawać na jarmarku. Komitet jarmarku 
nie będzie pobierał pruwizyi od sprzedanych towa­
rów, tylko opłatę placowego, nie wysoką, od 
której nawet w wyjątkowych wypadkach będzie 
mógł zarząd jarmarku uwalniać w części lub całości. 
Dla uzyskania jak największej frekwencyi publicz­
ności na jarmarku poczynił komitet starania, aby 
zapewnić jak najwięcej rozrywek i atrakcyi. Między 
innemi projektowanem jest urządzenie przedstawień 
teatralnych na placu powystawowym. Z tego rów 
nież powodu postanowił komitet nie pobierać 
żadnych wstępów na plac jarmarku, a tylko w 
interesie samych biorących udział w jarmarku, dla 
uniknięcia natłoku, ustanowił niską opłatę do nie­
których pawilonów w niedzielę i święta popołudniu.

♦) Ileddvigis Ludovici Hungariae et Polouiae regis lilia 
Casîmiri magni neptis. Vladislai Jagellouîs uxor, obiit anuo 
domini 1399. A tergo huius marmoris ultimum expectat diem.

Zgłoszenia przyjmuje biuro jarmarku we Lwowie 
przy ul. Sobieskiego nr. 2., skąd rozpoczęła się już 
rozsyłka deklaracyi jarmarkowych. Komitet jar­
marku puścił w obieg 5-koronowe bilety jarmarku, 
które uprawniają nabywców do bezpłatnego wstępu 
do wszystkich pawilonów i na festyny urządzone 
przez komitet, oraz do udziału w rozlosowaniu 
towarów, które komitet zakupi za znaczniejszą 
kwotę na jarmarku. Tak urządzony jarmark daje 
zupełną gwarancyę powodzenia i dlatego wzbudził 
żywe zainteresowanie, tak, że od pierwszej chwili 
napływają liczne zgłoszenia. —

Korespondencye.
Z Frysztackiego.

serce się kraje na widok, jak to cała ta 
sprawa nasza się obraca ! Co gmina, to inny 
przywódzca, co powiat, to inne stronnictwo, a 
każdy szyje dla swej osobistej ambicyi lub też i 
materyalnego dobra, okrywając się na wewnątrz 
niby to maską czystej idei narodowej. Udaje się 
mu nareszcie przyciągnąć na swoją stronę, prze­
robić na swoje kopyto jakąś garstkę niedowarzo- 
nych głów i oto, jjjż występuję publicznie jako 
nowy reformator-narodowiec, ujada, gryzie, bije, 
przezywa, bezcześci wszystko, co nie chce stanąć 
pod jego sztandarem i słuchać jego komendy, żą­
dając, aby cały świat korzył się pi zed jego wiel­
kością, bo inaczej zniweczy tak jednostki, jakoteż 
i całe inne stronnictwa, z czego naturalnie nie 
wynika żadna korzyść dla całego ruchu narodo­
wego Co gorsza, znajdują się pomiędzy w podo- 

■ bny sposób rozdrażnionymi ludzie, którzyby nie- 
I ocenione przysługi mogli świadczyć całej sprawie 
narodowej, lecz zniechęceni ciągłymi, bezczelnymi 

I napadami ze strony tych faryzeuszów narodowych 
1 usuwają się od współdziałania a nawet i c .ęsto 
przechodzą w prost do obozu nieprzyjaciół naszych.

Człowiek jest niestety tylko człowiekiem, a 
nie aniołem. Jeśli między swymi nie znajdzie serca 
i współczucia, jeżeli tu zamiast podania bratniej 
dłoni lub politowania, znajd; .e niestety pośmie- 
chowisko lub szyderstwo, jedynie z powodu, że 

I nie chce się zapisać do tak zwanych wrzaszczkow 
radykalnych lub do obo- li bezwyznaniowej so- 

‘ cyalnej demokracyi, to smutna prawda, iż z po­
dobnych sytuacyj śmieją się nasi wrogowie, bo 
przez to jedynie zyskują wodę na swój młyn.

Aż włosy człowiekowi na głowie stają, gdy 
sobie uwidoczni ów bezcze’ny uśmiech niejednego 
nibyto nauczyciela, który widząc jak organ przez 
niego popierany obrabia często zupełnie bezpod­
stawnie drugich nauczycieli zasłużonych dla sprawy, 
posiwiałych w służbie publicznej jedynie za to — 
że nie chcą do tego lub owego stronnictwa należeć 
lub sypać grosza na fundusz prasowy 1

Teroryzmem, wrzaskiem i radykalną bezczel­
nością nie zdobędziecie serc ludzi myślących — 
nie wystawicie twierdzy nad Ostrawicą! Pogardy 
więc godne są zastępy naszego nauczycielstwa 
tak zwanych radykalistów, którzy niejako uciechę 
objawiają z tego, gdy ich koledzy zostają ośmieszo­
nymi lub wprost publicznie znieważanymi jedynie 
dlatego, że nie należą do radykałów i nie chcą sypać 
pieniędzy na fundusze prasowe, jak się niedawno 
wyraził jeden z p. nauczycieli! Wszystko do czasu, 
Pan Bóg wiecznie! —

Z Ostrawskiegu.
(Pogrzeb socyalisty Polaka.) Czytacie ko­

chani Czytelnicy *Gwia~dki*. dużo o socyalis- 
tach. Chcę wam i pogrzeb socyalisty opisać. 
Polak, górnik, albo radczej mówiąc, Galicyanin 
_  bo ^tylko mała cząstka Galicyan w okrę­
gu morawskim przyznaje się do Polaków, 
zwyczajna ich wymówka: »cóż mi po Polsce* 
dogorywa. Soudruhy myślą o pogrzebie. K: 
tolicki robotnik, słysząc o śmierci swego współ­
brata, mówi : »Boże daj mu wieczny odpo­
czynek!* Socyalista powiada: »trza zademon­
strować!« Nadchodzi dzień pogrzebu. Wyszu­
kuje się rychło czerwone wieńce »spolkové«, 
zakupują się wielkie czerwone gwoździki. Wdowie 
się daje jaką taką zapomogę, aby milczała. I tzed 
domem żałoby wszystko czerwone. Soudruhy 
stoją w zwartym szeregu, delegaci na ich czele. 
Każdy ozdobiony czerwonym gwoździkiem- »Ma 
przyjść ksiądz,* mówi się. »A to trzeba i trupa 
ozdobić I* Ręce zmarłego męża owinęła żona 
koronką. Lecz to dla socyalisty jak woda świe­
cona dla djabła zmarły musi mieć i czerwony 
gwoździk w surducie. Dużo ciekawych czeka, 
wszystko w napięciu, bo przychodzi kapłan,. co 
sie stanie ? Przy pogrzebie robotnika katolickiego 
każdy niemal co przyjdzie, klęka u trumny

i modli się. Tu nikt. Jakże socyalista się będzie 
modlił? Dla niego modlitwa, to chyba grzechem 
przeciw przepisom socyalistycznym. Ksiądz od­
mówiwszy modlitwy przy trumnie, odchodzi na 
cmentarz. Za nim sypią się szydercze śmiechy. 
Idzie orszak pogrzebowy. Za trumną tylko 
garstka pobożnych odmawia różaniec za zmar­
łego, przed trumną soudruhy śmieją się, kina na 
klerykałów i księży. Oni modlić się nie będą. 
Dla nich istnieje zasada : »Jeźli górnik pracuje, to 
zarabia, a nie potrzebuje Boga.« A co będzie po 
śmierci, o tern nie myśli. On stara się tylko 
o życie tu na ziemi. Życie na wieczności, to 
tylko wymysły księży.

Przejdźmy na cmentarz. Ksiądz czeka przy 
grobie. Dużo ciekawych, którzy znowu widząc 
czerwony pogrzpb, zbiegają się. Kapłan odmawia 

, modlitwy pogrzebowe, potem klęka i zaczyna : 
»Ojcze nasz«. Kilku się modli, inni spoglądają 
jakby z politowaniem na modlących się. Ksiądz 
odchod-i, następują obrzędy socyalistów. Jeden 
występuje a mówi : »Kochani Towarzysze 1 Znowu 
jeden z naszych odpoczywa. Byłeś nam dobrym 
towarzyszem, będziemy pamiętali o tobie. Łącz­
my się w naszej »Unii«, a naszemu soudruhowi 
zawołajmy na pożegnanie trzy razy: »Na zdar, 
na zdar, na zdar!« Występuje drugi: »Patrzcie 
na te grobowe deski. W nich odpoczywa ro­
botnik. Suchoty wprowadziły go do grobu. Kto 
tego przyczyną? Kapitał. Ten mu żarł zdrowie. 
Brat nieraz nie jadł, aby tylko służyć kapitałowi. 
Musimy zwalczać ten kapitał Ty bracie odpo­
czywaj a my ci wołamy: »Na zdar, na zdar, 
na zdar!*

Uczestnicy pogrzebu się rozchodzą. Znoivu 
klątwy i wygadywania na klerykałów. Na cmen­
tarzu jeszcze wszczynają się kłótnie. Niejednemu 
już tego za dużo i mówi: »Nie klnijcie, jeśli 
się chcecie bronić, to się brońcie, a dajcie wierfee 
naszej spokój. Klątwą na wiarę i na księży nie 
polepszycie doli robotnika.* Na taką odprawę, 
a to jeszcze od kobiety, nie był soudruh przy­
gotowany. Nie wie co odpowiedzieć i woła: 
»Poczekaj, poczujesz to na Swej skórze!« »To 
mnie zabijcie,« mówi kobieta.

Tak to czczą socyalisi i zmarłych. Za życia 
górnik socyalista słyszy tylko klątwy na Kościół 
i wiarę, zamiast, aby się dowiedzieć, jak się ma 
bronić przed wyzyskiem kapitalistycznym, po 
śmierci śą klat vy modlitwą towarzyszy za jego 
dusze. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W całej Austryi od­

bywają obecnie wszystkie stronnictwa zgroma­
dzenia w celu omówienia projektu reformy wy­
borczej. Posłowie, korzystając z wakacyi wielka­
nocnych, starają się zyskać swoich wyborców na 
swoją stronę. Rządowy projekt wyborczy znaj­
duje coraz więcej przeciwników, a bar. Gautsch 
zapewne dozna jeszcze wiele przeciwności, zanim 
reformę wyborczą przeprowadzi, jeżeli mu się to 
w ogóle uda. —

— Załatwienie sporu między Austryą a Wę­
grami wprowadziło w tych ostatnich po prawie 
trzyletniej przerwie normalne rządy. Jak już po­
daliśmy w poprzednim numerze, wybory do Sejmu 
węgierskiego zostały rozpisane na dzień 29. maja. 
Nowy gabinet ministrów bierze się do pracy, bo 
też rzeczywiście przez cały czas sporu nagroma­
dziło się tyle różnych spraw, że trzeba parę mie­
sięcy wysiłku, aby wszystko przyprowadzić do 
porządku. Zmiana jednak rządu na Węgrzech 
zrobiła w Austryi przykre wrażenie, ponieważ 
cale prezydyum koalicyi, które dawniej buntowało 
naród przeciw królowi, stanęło na czele rządów. 
Nie potrzeba dodawać, że mając władze w ręku, 
przygotuje powoli to, czego obecnie osiągnąć nie 
mogło. Panować też będzie w dalszym ciągu 
srogi ucisk niemad iarskich narodowości. —

PRUSY i NIEMCE. Stłumione już przez żoł­
nierzy niemieckich powstanie Hererów i Hoten- 
totów w Afryce podnosi znowu głowę i nie daie 
spać cesarzowi Wilhelmowi. Dowódca powstańców 
Morenga uciekł z niewoli niemieckiej, na nowo 
podniósł powstanie i zadaje klęski oddziałom wojska 
niemieckiego. »Dzielna armia« niemiecka nie może 
sobie tedy dać rady z półdzikimi Hererami. —

— Kanclerz br. Bülow, który wskutek ataku 
apoplektycznego zachorował, już wyzdrowiał. —

— Jak donoszą gazety poznańskie, Rząd pruski 
chce usunąć ze szkół pod zaborem pruskim resztki 
nauczania po polsku, t. j. wykład religii. Religię 
wykładano dotychczas w tych szkołach w pierw­
szej klasie po polsku. Jestto nowy zamach



Prusaków na naszą narodowość, mający na celu 
pozbawienie Polaków i tej odrobiny języka pol­
skiego w szkołach ludowych. —

ROSYA. Wybory na posłów do Dumy pań 
stwowej odbyły się już w 29 guberniach a zwy­
cięstwo dotychczas zyskali konstytucyjni demokraci 
t. z. kadeci. W guberniach litewskich i ruskich 
w dotychczasowych wyborach Polacy ponieśli 
klęskę, dzięki zachowaniu się żydów, którzy tam 
tworzą znaczny procent ludności, zwłaszcza po 
miastach. —

— Rząd rosyjski zaciągnie pożyczkę w sumie 
»'/a miliarda franków (tyleż koron). Pieniędzy dają 
banki francuskie, angielskie, belgijskie, holenderskie, 
amerykańskie i austro-węgierskie. Niemcy obrażone 
na Rosyę z powodu jej zachowania się na konfe- 
rencyi w Algeciras pożyczki odmówiły. —

— W prowincyach rosyjskich, zwłaszcza połu­
dniowych, panuje ogromny głód wśród ludu wieśnia­
czego. Rząd zajęty tłumieniem rewolucyi, a raczej 
mordowaniem własnych obywateli, nie przychodzi 
z pomocą dotkniętym klęską głodową. —

WŁOCHY- Katastrofa spowodowana wybuchem 
Wezuwiusza wstrzymała bieg wszystkich innych 
spraw. Para królewska osobiście objeżdża zagro­
żone i dotknięte nieszczęściem miejscowości, a 
rząd wszelkicmi siłami dąży do niesienia ratunku 
pozbawionym dachu mieszkańcom, uciekinierom 
z okolic, nawiedzonych katastrofą. —

FRANCYA. Po wybuchu katastrofy w Courrieres, 
górnicy tej miejscowości i w sąsiednich rewirach 
zastrejkowali, żądając podwyższenia płacy i wpro­
wadzenia we wszystkich kopalniach takich urzą­
dzeń, któreby zabezpieczały przed podobnemi nie­
szczęściami, jak ostatnie w Courrieres. Zastrejko- 
wało około 50 tysięcy górników. Właściciele ko­
palni dotychczas nie zgodzili się na żądane pod­
wyższenie płacy, wobec czego strejk trwa dotych­
czas, przeszło miesiąc. Strejkujący zachowują się 
na ogół spokojnie, choc nie obeszło się bez star­
cia z wojskiem. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Od Redakcyi. Wszystkim naszym Sz. 

Czytelnikom i zwolennikom pisma naszego 
życzymy z całego serca Szczęśliwych i Weso­
łych Świąt Wielkanocnych. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików« odbędzie się w drugie Święto Wielka­
nocne (w poniedziałek) o godz. 3’/a popołudniu 
w sali »Dziedzictwa* na Starym Targu w Cieszy­
nie. —

— Polska Kongre iacya Maryańska, istniejąca 
od dwóch lat w Cieszynie, na zebraniu wydziału 
dnia 9. b. m. uchwaliła urządzić pierwsze »święco­
ne*. Kongregacya jako rodzina Dzieci Maryi pra­
gnie podtrzymywać w rodzinach katolickie staro­
polskie zwyczaje. A do tych należą przedewszyst- 
kiem opłatek i święcone jajko, które od setek lat 
przechowane, uświęcone w polskich rodzinach, na 
Śląsku niestety co raz bardziej zaczynają zanikać. 
Święcone odbędzie się w niedzielę przewodnią 
dnia 22. b. m. o godz. 12. w południe w domu 
»Dziedzictwa* na Starym Targu. Zaprasza się 
serdecznie wszystkich Rodaków, chcących wziąć 
udział, by łaskawie zapisywali się na listę, bę­
dącą w księgarni W. P. Czajkowskiego pod 
firmą »Stella* ul. Głęboka 42 lub w domu »Dzie­
dzictwa* na Starym Targu w Cieszynie (I. piętro) 
u p. Puchałki lub też pisemnie w Redakcyi 
» Gwiazdki Cieszyńskiej*. Zapisywać się można do 
dnia 20. b. m., wstęp od osoby 1 K, naddatki 
przyjmuje się z wdzięcznością; pozostały jakikol­
wiek dochód przeznacza się na obiady dla stu­
dentów, które wydaje Kongregacya. —

— Z »Czytelni ludowej* w Cieszynie. Tego­
roczne wykłady w »Czytelni* zakończyły się wy­
kładem dra Jana Buzka z Dąbrowy. Z wykładów 
tych, sumiennie przygotowanych przez Sz. Prele­
gentów, a przystępnych dla każdego, niestety 
nie korzystała taka liczba słuchaczy, jakiej się 
spodziewać można było. Na wykładzie (1) p. 
Wład. Zabawskiego : »Różne formy prawa wy­
borczego«, było 17, na wykł. (2) p. dra Kazim. 
Wróblewskiego: »Jan Kochanowski, charaktery­
styka i stanowisko w dziejach piśmiennictwa pol­
skiego«, było 27, na wykł. (3) p. Jana Galicza: 
»Literatura niemiecka na schyłku wieku dziewięt­
nastego* było 24, a na wykł. (4) p. dra Jana 
Buzka: »O istocie choroby«, było 28 słuchaczy. 
Wydział »Czytelni«, pragnąc odwdzięczyć się 
Panom Prelegentom za chętną gotowość do wy­
głoszenia odczytu, za poniesione trudy, pracę i 
stratę czasu, a niemając na to innego sposobu, 

wyraża na tej drodze każdemu z osobna serdeczne 
podziękowanie staropolskiem »Bóg zapłać*. —

— Zbankrutowany niemiecko-postępowy libe­
ralizm. Wszędzie prawie we wszystkich większych 
miastach Austryi niemiecko-postępowy liberalizm 
zbankrutował doszczętnie. I w mniejszych mia­
stach, gdzie się dotąd ten przestarzały liberalizm 
utrzymał u steru, poczynają się pokazywać zgubne 
owoce postępowej gospodarki. Oto Cieszyn kla­
syczny przykład Postępowa rada miejska i nie- 
miecko-liberalny wydział z swym burmistrzem na 
czele obradowali w ubiegłym tygodniu nad budże­
tem miejskim na rok 1906. Otóż dzięki wzorowej 
gospodarce wykazał się deficyt, wynoszący przeszło 
400 000 koron. Ładna sumka 1 Trzeba szukać po­
krycia! Więc nuże nowe dodatki komunalne. Ciesz­
cie się Cieszyniacy l Mimo niekorzystnych warun­
ków ekonomicznych znów zwiększone podatki! 
Tylko tak dalej a Cieszyn stanie nad brzegiem 
przepaści bankructwa. P. Demel lepiejby się zasłużył 
koło swego niemiecko-postępowo liberalnego stron­
nictwa, gdyby zamiast wygadywać w parlamencie, 
w komisyi reformy wyborczej w Wiedniu i tech 
niker-klubie wr Cieszynie na niesprawiedliwą i 
krzywdzącą Niemców ustawę wyborczą, baczniej­
szą zwracał uwagę na smutny stan finansowy swego 
»królestwa* — miasta Cieszyna. Zamiast rzucać 
frazesami o przyszłej — niedoszłej jeszcze zresztą — 
»klerykalno-słowiańskiej* większości w nowym 
parlamencie — p. Demel boi się oczywiście o 
swój mandat — lepiej działać — ale na korzyść 
jęczących pod ciężkim nieznośnym jarzmem po­
datków mieszkańców i obywateli królestwa p. 
Demla II., staropolskiego grodu piastowskiego 
Cieszyna, który nie był, nie jest i nie będzie mimo 
szumnych frazesów p. burmistrza nigdy eine deutsche 
Stadt. Tak zresztą gospodarują zgangrenowani 
liberalni postępowcy niemieccy wszędzie w każdej 
mieścinie na Śląsku austryarkim. Zczt-sem się 
może lud upamięta, zrzuci z siebie narzucone mu 
jarzmo germańskiej kultury. —

— Przyganial kocioł garncowi a sam smoli. 
Cieszyńska ciotka »Silesia* lamentuje w numerze 
z dnia 11. b. m. nad upadkiem niemczyzny w 
Węgrzech. Piorunami i gromami ciska na Mad ia 
rów, że ci madziaryzują niemieckich obywateli w 
Węgrzech. Ale co więcej, ciotka »Silesia* współ- 
czuje nawet z Słowianami, którzy zamieszkują 
Węgry. Jakże ci Niemcy czuli są na krzywdy na­
wet Słowian 1 — Tak bolesne łzy nad upadkiem 
niemczyzny w Węgrzech wycisnęła naszej ciotuni 
wiadomość z Pięciukościołów (na Węgrzech), gdzie 
zaprzestała wychodzić istniejąca od 38 lat po nie­
miecku radagowana » Funfkirchner Zeitung*. Jako 
powód zwinięcia wydawnictwa podaje ten dziś 
umarły już organ brak potrzeby gazety niemiec­
kiej w Pięciukościołach, gdzie na 47 tysięcy mie­
szkańców istnieje tylko l .000 Niemców, podczas 
gdy przed 38 laty na 20 tysięcy ludności było 
15 tysięcy Niemców. — W tym ostatnim arty­
kule .podało też. to pismo, że celem jego było 
zmadziaryzowanie Niemców przez redagowanie dla 
nich gazety po niemiecku, ale w duchu madziar­
skim. Otwartość tę nazywa » Silesia* podłością 
najniższego gatunku. Zgoda nawet i na to twier­
dzenie »Siltsii*, jeżeli ma także na myśli »Nowy 
Czas*. I my nie pochwalamy Węgrów za ich szo­
winizm madziarski. Ale niech kochana, zbolała 
■»Silesia* nad grobem »Fünfkirchner Zeitung* 
uderzy się w piersi i powie: »My Niemcy wobec 
Słowian, zwłaszcza wobec Polaków, jesteśmy sto 
razy gorsi. My walczymy przeciwko Polakom nie 
tylko pismem, ale batem, ustawami kolonizacyj- 
nemi, milionami, uchwalanymi na wykupno pol­
skiej ziemi, więzieniem Polaków i t. p.« Tego 
jednak »Silesia* nie powie, bo »niemieckość, 
to kultura«, jak powiedział Wilhelm. Zarzuca 
ciotka Węgrom, że zmieniają staroniemieckie 
nazwy na węgierskie. A śląskie »Oderbergi, Thier- 
garteny, Orlauy, I .onkauy i t. p. auy«, czy nie 
dowodzą, że Niemcy jeszcze gorzej robią ? Madziar 
zmienia nazwę miejscowości, ale przynajmniej 
nazwy dawnej nie przekręca i języka mieszkańców 
nie kaleczy. Tak, kochana ciociu, naprzód zamieć 
śmiecie przed Twoją budą, a potem przyganiaj 
innym. — Nie gań garnca, bo sama jesteś czarna.

— Firma: następcy Thiela (p. Pospiszil) po­
siadająca fabryki w Cieszynie i Frysztacie, tak 
zwane gwoździarnie, znajduje się w trudnych wa­
runkach finansowych. Twierdzą, że p. Pospiszil 
stracił na pewnej firmie na Węgrzech znaczniejszą 
kwotę i to jest powodem trudności finansowych. 
W fabryce frysztackiej rozpuszczono już około 
150 robotników. Mówią, że hr. Larisch zamierza 
nabyć tę fabrykę. —

— Zwracamy uwagę czytelników naszych na

insérât p. Bartosika, majstra krawieckiego 
w Cieszynie i polecamy gorąco jego pracownię 
na nadchodzący sezon wiosenny i letni. —

— Budowa kolei z Cieszyna do Polskiej i 
Morawskiej Ostrawy- Adwokat dr. Klucki w Cie­
szynie prosił imieniem konsoreyum, które ma za­
miar budować kolej z Cieszyna do Polskiej i Mo­
rawskiej Ostrawy, ażeby śl. Wydział krajowy 
rokował sam z pewnem towarzystwem finansowem 
szwajcarskiem o pi zeprowadzenie tej budowy. 
Śl. Wydział krajowy załatwił podanie odmownie.

— Plany na budowy szkół. Gmina Skalica 
zwróciła się z prośbą do Wydziału krajowego, 
aby jej wygotował plany i preliminarz kosztów 
budowy nowej szkoły. Wydział krajowy odmówił 
w tym wypadku i w wielu innych spełnienia prośby, 
ponieważ, krajowy urząd techniczny jest tak zajęty, 
że nie ma czasu na prace tego rodzaju. Gminy 
powinny sobie zapamiętać, że prosby podobne są 
zupełnie bezskuteczne. —

— ZmarłO W Cieszynie w miesiącu marcu 
b. r. 53 osób, mianowicie 27 pici męskiej, a 26 
płci żeńskiej. Z tego umarło: W prywatnych 
domach 20 osób, w szpitalu powszechnym II, w 
szpitalu Braci Miłosernych 6, a w szpitalu Sióstr 
Elżbietanek IG osób. —

— Z »Macierzy szkolnej*. W myśl rezolucyi, 
powziętej na walnem zgromadzeniu członków 
Banku zaliczkowego we Lwowie, Rada nadzorcza 
tej instytucyi finansowej uchwaliła na wniosek 
Dyrekcyi przeznaczyć z czystego zysku z r. I905 
na cele »Macierzy szkolnej dla Księstwa Cie­
szyńskiego« kwotę 2000 K, którą to kwotę prze­
słano Zarządowi »Macierzy*. Za ten dar hojny, po­
dyktowany obywatelską troską o rozwój szkol­
nictwa polskiego na Śląsku, Zarząd »Macierzy« 
składa Radzie nadzorczej i Dyrekcyi Banku za­
liczkowego wyrazy gorącej i serdecznej podzięki. 
W okresie świątecznym, gdy serca żywiej uderza­
ją, a myśl o zmartwychwstaniu podnosi dusze. 
Zarząd »Macierzy szkolnej« przypomina ogółowi 
polskiemu celeizadania »Macierzyszkolnej«,prosząc 
wszystkich sprawie życzliwych, aby raczyli gro­
madzić składki na pomoc dla młodzieży szkół 
średnich polskich w Cieszynie, na utrzymanie 
szkół i ochronek polskich na Śląsku, które »Ma­
cierz« już powołała do życia, i na zakładanie szkół 
i ochronek nowych, których »Macierz« bez stałego, 
świadomego celu i obywatelskiego poparcia ogółu, 
nie będzie mogła założyć. Przy grach i za­
bawach, przy uroczystościach rodzin­
nych i publicznych, przy wszelkich 
transakcyach finansowych, na wie­
cach i zgromadzeniach, pamiętajmy 
o celach »Macierzy szkolnejr cieszyń­
skiej i wspomagająmy j ą swoją, choćby 
najdrobniejszą ofiarą narodową. Adres 
»Macierzy szkolnej* : Cieszyn, Dom narodowy, I. p-

— Z Mac>erzy szkolnej. Posiedzenie Zarządu 
»Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego* 
odbyło się w d. 3I. marca b. r. przy udziale nie­
mal wszystkich członków Zarządu, zamieszkałych 
na ! lasku, oraz p. dra Lucyana Rydla z Kra­
kowa. Zarząd ukonstytuował się w ten sposób, 
że prezesem wybrano ponownie p. Hilarego Fila- 
siewicza, dyrektora Towarzystwa oszczędności i 
zaliczek z Cieszyna, wiceprezesem p. Józefa Buchtę, 
kierownika szkoły z Pogwizdowa, sekretarzem prof. 
dra Kazimierza Wróblewskiego z Cieszyna, skar­
bnikiem ks. J. Stonawskiego z Cieszyna. Na po­
rządku dziennym obrad był przedewszystkiem pro­
jekt zmiany statutu »Macierzy szkolnej-, w tym 
kierunku, aby »Macierz* mogła tworzyć w calem 
Księstwie Cieszynskiem koła miejscowe. Projekt 
takiej zmiany przedstawił »Macierzy* przyjaciel tej 
instytucyi i protektor p. mecenas Antoni Osuchowski 
z Warszawy, który spodzie-wa się, że decentraliza- 
cya działalności »Macierzy* przyczyni się niemało 
do zajęcia się instytucyą i jej celami przez ogół 
polski na Śląsku. Nad projektem p. Osuchow­
skiego przeprowadzono kilkugodzinną dyskusyę, 
która dowiodła, że Zarząd »Macierzy* uznaje war­
tość i znaczenie projektu. Opracowanie szczegó­
łowego projektu zmiany statutu polecono prezy- 
dyum, które projekt ten ma przedstawić najpierw 
zgromadzeniu szeregu osób zaproszonych, między 
temi przedstawicieli innych stowarzyszeń, a na­
stępnie walnemu zgromadzeniu członków »Ma­
cierzy*. Z kolei Zarząd zajmował się rozdziałem 
zapomOg na rok 1905/6 pomiędzy uczniów gim- 
nazyum polskiego i seminaryum polskiego. Kwota 
rozdzielona przeniosła sumę 8000 koron, a za 
podstawę rozdziału wzięto wnioski grona nauczy­
cielskiego gimnazyalnego, o które zwrócono się 
z prośbą do Dyrekcyi gimnazyalnej. Zapomogi 
»Macierzy* umożliwiają wielu uczniom uczęszcza-



nie do szkoły średniej, toteż wszyscy, którym za­
leży na rozwoju życia narodowego na Śląsku, po­
winni na ten cel składać grosz swój. »Macierz« 
bowiem bez ofiarności publicznej nie zdobi wspie­
rać w dostatecznej mierze uczącej się młodzieży. 
Po szczegółowem rozpatrzeniu sprawy zapomóg, 
Zarząd załatwił cały szereg spraw administracyj 
nych, dotyczących szkól i zakładów, utrzymywa­
nych przez towarzystwo. Wyłoniła s'e tu pilna 
sprawa rozszerzenia szkoły polskiej w Dziećmoro- 
wicach, która, zorganizowana jako jednoklasowa, 
liczy obecnie 99 dzieci. Przekazano tę sprawę 
osobnej komisyi z tern, że należy wytężyć wszyst­
kie siły, aby na ten cel, jako wogóle na wszyst­
kie cele »Macierzy*, zebrać jak najwięcej fundu­
szów. Zarząd zwraca się z prośbą do posiadaczy 
list składkowych i do delegatów, aby nie usta 
wali, w gromadzeniu składek, do wszystkich zaś 
ludzi dobrej woli, aby zechcieli sami zgłaszać się 
o listy składkowe. Pamięć członka honorowego 
»Macierzy* ś. p. Nestora Bucewicza z Warszawy 
pizewodniczący uczcił serdecznem przemówieniem, 
którego zebrani wysłuchali, stojąc. —

— Na „Maeierz szkolną“ w Cieszynie złożyli : p Paweł 
“odiorski, nauczyciel w Wiśle i p. Anna 1‘odżorsks, naucz.y- 
cielowa w Wisie, po 2 K. p. Paweł Raszka, przełożony gminy
1 p. Ewa Raszkowa w Wiśle, po 2 K p. Józef Goszyk, kie­
rownik szkoły i p. Emma Goszykowa, żona kierownika w Wiśle, 
P° 2 K, dwóch pp. zecerów z »Drukarni Tow. Domu Naro­
dowego* w Cieszynie 3 K; na listę p. Jana HIawiczki, przełożonego 
gminy w Dzingielowie złożyli p. Jerzy Szczuka 2 K, p.- Jan 
Hławiczka (1. 28) 4 K, p. Jan Szczuka (1. 13) C K, p. Paweł 
Wapienik 2 K i p, Paweł Wapicnik 1 K, razem 15 K ; p. Jerzy 
Wojnar, inżynier w Łazach 2 K i zam. telegramu na ślub p. profe­
sora Er. Michejdy w Nawsiu 1 K; Kasa zaliczkowa w Nowym 
Sączu 50 K; p. dr. Władysław Michejda, koncypicnt adwokacki we 
Lwowie, ze składek Komitetu lwowskiego »Macierzy» 105 K 12 h ; 
P dr. Majchrowicz, radca szkolny we Lwowie 10 K; p. Wójcie® 
U'esiadz.ki, emer. dyrektor ginmazyalny we Lwowie 2 K ; 
PP Karol i Marya Mrowczykowie, urzędnik w Karwinie, po
2 K i zam. telegramu na ślub p. piofesora Michejdy w Nawsiu 

K; p Paula Gryczówna w Łyżbicach, z zielonej żaby 4 K 40 h.
— Z Cisownicy. Naszą gminą zajmuje się 

obecnie często sląski Wydział krajowy. Przed kilku 
laty udzielił kraj subuencyę na budowę szkoły 
w Cisownicy. Subwencya została wypłacona, ale 
kwitu niema. Wydział krajowy rozstrzygnął, że 
nasz wydział gminny ma się zastanowić, od kogo 
żądać należy wynagrodzenia, czy od przełożonego 
gminy, ponieważ nie postarał się o nadesłanie 
kwitu, albo czy wydział gminny chce przelać 
szkodę na gminę. — Nasz wydział gminny uchwa­
lił, że dochód z gminnej gospody i gminnego 
lasu nie należy do gminnej kasy, ponieważ i go­
spoda i las nie są rzekomo własnością gminy po­
litycznej, lecz gminy ewangelickiej Przeciw tej 
uchwale wmiosła rekurs arcyks. komora. Po dłu­
giem badaniu rozstrzynął obecnie Wydział krajo­
wy. że gospoda i las są własnością gminy poli­
tycznej, a nie wyznaniowej ewangelickiej. Dochody 
więc z gospody i lasu wstawić należy do prelimi­
narza gminnego. Gminę wyznaniową ewangelicką 
odesłano ze swojetni żądaniami na drogę prawną.—

— Z Haja (w Opawskiem). W sobotę, d. 7. 
b. m. był Ilaj miejscem strasznego czynu. 33-letni 
szewc Wilhelm Żurek pracował w miejscowej 
cukrowni ; rodzice zażądali od niego, ażeby im 
dał płacę. Żurek się rozgniewał, wybiegł z domu 
i skoczył do Opawicy. Na krzyk matki i siostry 
zbiegli się ludzie i wyratowali Żurka. W nocy, 
kiedy wszyscy spali, obudził się Żurek o godz. 2. 
w nocy i zaczął dusić ojca, który wołał o pomoc. 
W jednym momencie syn skoczył do komory, 
wziął siekierę a ponieważ matka, która się tym­
czasem przebudziła, zaszła mu w drogę, zadał 
jej kilka ran, tak że skrwawiona padla na podłogę; 
również zranił siostrę. Ojcu zadał 13 ran ciężkich 
i głowę zupełnie mu zmiażdżył. Następnie uciekł 
z domu w koszuli i położył się na brzegu Opa­
wicy. Gdy się ludzie do niego zbliżali, skoczył 
do rzeki, skąd go wyciągnięto, chociaż się zawzięcie 
bronił. Żurka odstawiono do oddziału szpitalnego 
wiezienia sądu krajowego w Opawie. Stan jego 
umysłowy ma byc zbadany, bo przypuszczać 
można, iż się dopuścił zbrodni w szaleństwie. 
Ojciec zginął na miejscu, matka zaś i siostra 
oprzytomniały i będą zachowane przy życiu. —

— Z Jaworza. Boniewa i o walnem zgro­
madzeniu »Jedności* umieszczony artykuł w nr. 16. 
* Gwiazdki Cieszyńskiej* mija się z prawdą, przeto 
proszę uprzejmie na mocy paragrafu 19. ust. pras, 
-o łaskawe umieszczenie w przyszłym numerze 
wyż wymienionej gazety następującego sprosto­
wania: »Nieprawdą jest, że wydział oddziału 
»Jedność* w Jaworzu, ludność robotniczną od siebie 
odpycha i przez ramie na nią patrzy, ale prawdą 
lest, że wydział usilnie o to się stara, ażeby się 
wszyscy robotnicy i rolnicy w »Jedności* sku­
piali. Dalej jest nieprawdą, jakoby się do wy­

działu byli ludzie jednego obozu wdarli, ale prawdą 
jest, że przy zeszłorocznein walnem zgromadzeniu 
był tylko jeden członek wyznania katolickiego 
w »Jedności«, którego gdy do wydziału wybrano, 
wyboru nie przyjął. Wreszcie jest nieprawdą, że 
na zgromadzeniu było tylko 11 osób, ale jest 
prawdą, że na owem zgromadzeniu było przeszło 
70 osób. Za wydział oddziału »Jedności* : Paweł 
Krehut, przewodniczący. (Nasz korespondent do­
nosi nam, że korespondencya jego przez skrócenie 
jej o tyle stała się niedokładną, że »Jedność* li­
czyła w r. 1905 jedenastu członków, ludzi zaś 
na zgromadzeniu by’lo około 70. Przypisek rc- 
dakcyt^) —

— Dnia 8. b. m. odbyło się tu zgromadze­
nie socyalistyczne w sali p. Szlauera. Zgromadze­
nie nie było tak liczne jak zgromadzenie »Zwią­
zku śląskich katolików«, co tak podrażniło refe­
renta żydka Arbeitla z Bielska, że się pienił ze 
złości. Krzykacz z czerwonego obozu mówił naj­
przód o reformie wyborczej, uderzał na Kolo pol­
skie i wyjaśniał, do czego dążą socyaliści. Nie po­
dobało mu się, że 'Gwiazdka* piętnuje kłamstwa 
socyalistów i dlatego wyrwało mu się z ust, że 
jeżeli » Robotnik* kłamie, to temu nie są winni 
wszyscy socyaliści. Uderzał na gazeciarzy, że ogłu­
piają lud i że się im tylko o mandaty rozchodzi; 
widocznie miał na myśli posła Daszyńskiego, który 
przecież w Cieszynie powiedział, że się socyali- 
stom wszystkie mandaty’ należą. Omawiał też re­
formę prawa małżeńskiego i oświadczy’! się za ro 
. erwalnością małżeństwa. Zakazywał czytać inne 
gazety; czytać należy tylko socyalistyczne. Wy­
gadywał na księży’ katolickich, że lud bałamucą, 
a sam tak kłamał, że tylko przez omyłkę czasem 
prawdę powiedział. Zapraszał kobiety, ażeby liczniej 
przychodziły na zgromadzenia, bo sądzi, że one chę­
tniej go słuchać będą niż. mężczyźni, a przez nie 
i mężczyźni pozyskani zostaną dla obozu socya- 
listy’cznego. —

— Z Karwinej. (Ze szybów Larischa.) Dro­
dzy’ chrześciańscy górnicy l Jeszcze niespełna 12 
lat upłynęło, jak nas ręka Boska nawiedziła wielką 
katastrofą, która przyprowadziła niejedną rodzinę 
do ciężkiego smutku, bo kopalnia stała się nieomal 
jednym grobem. Prawda, że większą liczbę górni­
ków wydobyto żywych, a kilkunastu na pół mar­
twych, którzy to wtenczas, gdy się znajdowali 
we wielkiem nieszczęściu, zasyłali modły swoje 
przed tron Najwyższego, przygotowując się na stra­
szną śmierć. Pan Bóg zesłał ratunek niektórym z 
tych nieszczęśliwych, bo ich kilkunastu jeszcze ura­
towano. Straszna zgroza przejmuje człowieka, 
gdy sobie przypomni ów C’as. A czyliż w 
obecnych czasach lepiej się dzieje ? Czyliż w 
obecnych czasach proszą górnicy Wszechmo­
cnego Boga o oddalenie takich klęsk? O dzieje sie 
obecnie jeszcze gorzej, niż przedtem, bo można 
powiedzieć, że jeden się modli, a stu go prześla­
duje. Na szybie »Jana« jest kilkunastu górników, 
którzy gorzej postępują jak poganie. Górnik Ma­
tuszek i jego współpracownik Tirlik pozwalają 
sobie na bluźnierstwa ; otoczeni najwięcej młodzieżą, 
w ohydny sposób drwią sobie z Boga i z Jego 
Opatrzności. Drwią sobie ze św. Sakramentu Po­
kuty’ i Ołtarza. Drwią sobie z przenajświętszej 
ofiary’ mszy św. Zresztą drwią sobie ze wszyst­
kiego, co święte. Można by ich kilkunastu po­
dobnych naliczyć, ale wystarczy’ tyle. Ow Matu­
szek chlubi się, że już 4 lata się nie modli Drodzy 
chrześcianskó socyalni górnicy, czyliż jeszcze długo 
przypatrywać się będziemy tym obłudnikom i czyliż 
długo przebaczać będziemy owym bluźniercom ? 
Pan Bog daje nam męstwo we wierze naszej św., 
ażebyśmy tych wrogów Kościoła zwalczali. Do­
tychczas oni pokryjomu prześladowali Kościół 
chrześciański. a teraz jawnie wystąpili. Dotychczas 
mawiano, że każdy sobie może wierzj’c w co chce, 
a teraz okazują dopiero, o co im się rozchodzi, 
że pierwszą zasadą ich jest Kościół chrześciański 
zwalczać, a swoje kieszenie napełniać. Lecz się 
bardzo pomylą, bo jeszcze są górnicy, co zdrowy 
rozum mają. —

— Z Ląk. Kółko amatorskie, zawiązane z 
grona członków tutejszej czytelni »Tow. Szkoły’ 
ludowej«, urządza dnia 16. b. m. przedstawienie 
amatorskie w lokalu p. Fr. Lankocza. Program 
przedstawienia zawiera oprócz szkicu dramatycznego 
Wł. L. Anczyca: »Chłopi arystokraci« jeszcze 
monologi, deklamacye i śpiewy. Ceny miejsc: I. 
krzesło 1 K, następne po 50 h, miejsce stojące 20 h. 
Jestto pierwsze przedstawienie w gminie naszei, 
występują w przedstawieniu i śpiewach siły miej­
scowe, czysty dochód na cele czytelni przeznaczony, 
zatem komitet urządzający wieczorek spodziewa 
się, że obywatele z Łąk nie odmówią swej obe­

cności i stawią się jak jeden mąż, o co ich też ze 
swej strony’ jak najserdeczniej prosi Wydział czy­
telni. —

— Z Mostów (koło Cieszyna). Tutejsza gmina 
wniosła podanie do Wydziału krajowego o zatwier­
dzenie kupna domu i jego adaptacyi na pomieszcze­
nie szkoły. Wydział krajowy się jednak na to 
nie zgodził, ponie waż budowa wystarczyłaby zaled wie 
na dwa lub trzy’ lata ze względu na wzrastająca 
liczbę dzieci szkolnych a w następstwie tego trzebaby’ 
przystąpić do nowej budowy. Wobec tego pie­
niądze użyte na zakupno domu i adaptacyę byłyby» 
niepotrzebnie wyrzucone —

— Ze Strumienia. Z Chybia do Strumienia 
ma być zbudowana kolej lokalna, a wydział dro­
gowy’ pozwolił, aby poprowadzona była drogą 
powiatową, łączącą obie miejscowości. Wydział 
krajowy zatu ierdził z pewnemi zmianami dotyczącą 
umowę, zawai tą pomiędzy wydziałem drogowym 
a komitetem budowy kolei lokalnej. —

— Z Podlipin (koło 1’ry’dku). Walcownia tu­
tejsza, dawniej własność arcyks. Fryderyka a obe­
cnie austr. towarzystwa górniczego i hutniczego, 
spaliła się zupełnie dnia 6. b. m Prawie gdy się 
robotnicy do pracy’ schodzili wybuchł ogień na 
dachu wzniecony prawdopodobnie przez iskry’ 
spadające z komina. Cała walcownia się spaliła a 
maszyny zostały zniszczone przez spadający dach. 
Szkoda jest milionowa. Wskutek pożaru utraciło 
prace 209 robotników. Mówiono zaraz po poża­
rze, że walcownia ta nie będzie więcej odbudo­
waną lecz przeniesioną do Trzyńca. Przedstawiciele 
towarzystwa oświadczyli jednak, że walcownia ta 
nie będzie przeniesiona z Podlipin. —

Œ^osrxxaïtoàcï-
— Pielgrzymka do Lourdes. Dnia 7. maja 

b. r. wyrusza z Wiednia pielgrzymka do Lourdes, 
w której będzie osobna grupa polska pod prze­
wodnictwem kapłana rodaka, który’ ziomkom udzie­
lać będzie objaśnień i wskazówek Na czele komi­
tetu stoi ks. prałat Donner, kierownikiem pielg. 
Stefan Bolla; protektorem ks. kardynał Katschtaler. 
Pielgrzymka trwać będzie 14 dni. W Lourdes zabawi 
4 dni Prócz tego zwiedzą pielgrzymi E i n s i e d e 1 n, 
szwajcarską Częstochowę; Paray le Monial, 
gdzie Chrystus objawił się Małgorzacie Alacoque, 
polecając jej nabożeństwo do serca swego; Lyon, 
sławne z wyrobów jedwabnych ; Zürich, najwięk­
sze miasto w Szwajcaryi, i wrócą do Wiednia. Piel­
grzym, wzięty w opiekę komitetu w Wiedniu, nie 
potrzebuje się już o nic troszczyć. Otrzyma 
bilet jazdy, wikt, wino, fiakry, podwody na walizki 
i noclegi w porządnych hotelach. — Cena III. klasy’ 
125 złr., II. 200 złr., I. 260 złr. Drogę z domu do 
Wiednia każdy opłaca sobie osobno. Zgłoszenia 
i pieniądze przesyłać pod adresem Komitet 
Lourdes, Stefan Bolla, Wien, IV., Trapel- 
g a s s e 5. Uczestnicy otrzymają w kwietniu program 
i wskazówki, gdzie zebrać się w Wiedniu. Kto 
zechce wycofać się, musi zgłosić odwołanie przed 
3. maja listem rekomendowanym, a pieniądze 
otrzyma z powrotem. Pisać po polsku. —

— Rozwody. Z Wiednia piszą: Urzędnik 
ministeryalny Wiktor W. we Wiedniu podał do 
sądu krajow’ego w sprawach cywilnych skargę o 
rozwód małżeństwa zawartego w lipcu 1903. Skar- 
życiel poślubił z miłości swoją żonę, z którą przez 
8 lat przedtem znajomość utrzymywał, wbrew 
woli swoich rodziców. Związek ten, z początku 
bardzo szczęśliwy, zmienił się na gorsze w prze 
szlym roku. Według opowiadania skarżyciela oka­
zywała jego żona wielką energię, miała go nawę 
częściej słowami poważnie obrażać, miała dalej 
raz umyślnie jego matce na nagniotek nastąpić a 
wreszcie przez kokietowanie innych mężczyzn męża 
dotkliwie krzywdzić. Żona stanowczo przeciw roz­
wodowi się oświadczyła. Sąd krajowy’ po przepro- 
wadzonem dochodzeniu uznał rozwód z winy obo­
pólnej. Teraz dostał wyższy sąd krajowy wskutek 
odwołania się żony tę sprawę do przejrzenia. Prze­
wodniczący, starszy radca wyższego sądu krajowego 
Steiner, doradzał obom małżonkom obopólne zezwo­
lenie na rozwód. Mąż godził się na to, oświadczając 
gotowość płacenia miesięcznie żonie 120 K na 
wyżywienie. Żona, piękna osoba w wieku 28 lat 
zaczęła głośno płakać wołając : »Chcę zostać przy 
moim mężu. Nic złego nie zrobiłam, dlaczegóż 
miałabym się z nim rozwieść?« Prezydent: »Przez 
odrzucenie rozwodu pani nic nie zyska. Pani na­
raża się na utratę alimentacyi owych 120 K i ewen­
tualnie na utratę pensyi.« Kobieta: »Poślubiłam 
mojego męża z miłości, nie dla pieniędzy. Jego 
matka szczuje go przeciw mnie.« Prezydent: »Zostaw 
pani teściową w spokoju 1 O matkach obOch nie
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ma być mowa. Radze pani po raz ostatni na 
rózwód się zgodzić.« » Nigdy I« odpowiedziała ko­
bieta. Sąd przeprowadził rozprawę, która się skoń­
czyła potwierdzeniem wyroku pierwszej instancyi. 
Po ogłoszeniu wyroku popadła pani w gwałtowny 
płacz, wołając do męża: »Nastawiłeś mi sidła!« 
Co powiedzą czytelnicy i czytelniczki na to? 
Nie jest to charakterystyczne? 8 lat znali się 
ze sobą, potem wzięli się z miłości chociaż 
przeciw woli jego rodziców. Czego mogła ta nie­
wiasta od nich oczekiwać ? Sama uskarżała się : 
»Jego matka go przeciw mnie szczuła 1« Raz też 
miała matce nastąpić na nogę, męża niekiedy obra­
zić a na sąsiada zerkać. Kto to widział? Jego 
ojcowie, co przeciwni byli temu małżeństwu. Z 
takich przyczyn więc rozchodzi się małżeństwo po 
8-letniej znajomości i małżeństwie z miłości przeciw 
woli małżonki. Kto się za nią ujmie ? Niech tylko 
rozwody stają się dopuszczalne, a nowe małżeństwa 
dozwolone, to cudów dożyjemy. Jak mąż na 
żonę krzyknie lub odwrotnie, jak mąż podpity w 
butach legnie do łóżka, kiedy zacznie kląć jak 
huzar, to są gotowi rozwieść się, nie zważając na 
dziatki ani na spory i procesy. Mądremu nie trzeba 
mówić, dla czego tak adwokaci wszyscy są za I 
reformą katolicką prawa małżeńskiego, wszyscy 
ci panowie się za nią oświadczyli. Nic to nowego 1 
Hej! Jakby też panom adwokatom przy tych spo 
rach między małżonkami a obiema rodzinami psze- 
niczka pięknie kwitła! —

— Ciekawe samobójstwo popełnił pewien 
robotnik w miejscowości Burg (w Holsztynie). Na­
pełnił on jamę ustną prochem strzelniczem i proch 
zapalił. Wybuch rozerwał mu zupełnie głowę. —

— Niemcy w Afryce. Śledztwo, które wy­
toczono gubernatorowi Kamerunu Jesko v. Putt- 
kammerowi, już zostało ukończone. Z przebiegu 
.-.ledztwa okazało się, że były gubernator wskutek 
popełnionych nadużyć nietylko nie wróci na swoje 
stanowisko, aie zupełnie usunięty będzie ze służby 
państwowej. Chciał on uwolnić się od czynionych 
mu zarzutów i obwinić swoich podwładnych, lecz 
manewr się nie powiódł. —

— Wielkie nieszczęście we Włoszech. Po­
łudniowa część miejscowości Tavernola nad jezio- 
lem Iseo, w dystrykcie Bergamo, została przez 
osunięcie się góry zupełnie zniszczoną. Domy, 
które pozostały, będą musiały zostać zerwane. 
W chwili nieszczęścia znajdował się burmistrz miej­
scowości i pewien rybak nad jeziorem. Zauważyli, 
że brzegi zaczęły się zwolna zapadać w jezioro. 
Słupy, podpierające mury nadbrzeżne, pękły i 
równocześnie pokryła miejscowość chmura kurza­
wy. Mieszkańcy poczęli z walących się domów 
uciekać w największem przerażeniu Wielka wiła 
Grapelli zamieniła się w stos gruzów. Apteka 
miejscowości zginęła bez śladu w jeziorze. Tak 
samo urząd pocztowy. Długość ziemi, która sie 
zapadła wynosi 70u metrów. —

— Uważajcie na dzieci. Dnia 27. marca b. r. 
spaliło się w Drohomirczanach koło Stanisławowa 
w Galicyi 20 gospodarstw włościańskich. Dzięki 
tylko pomocy nadbiegłych straży ogniowych udało 
się dalsze rozszerzanie się poiaru ograniczyć. — 
Przyczyną pożaru miała być nieostrożność dzieci, 
które pozostawione w jednym z domów, same 
sobie roznieciły ogień. Tak to wskutek nieostroż­
ności rodziców traci majątek 20 obywateli. —

— Śmiały napad urządzili rewolucyoniści ro­
syjscy w Moskwie na tamtejszy bank Tow. wza­
jemnego kredytu. Około 20 uzbrojonych w rewol­
wery ludzi w padlo do kantoru banku, a zagro­
ziwszy obecnym urzędnikom śmiercią w razie oporu, 
zabrało 850 tysięcy rubli w złocie i w papierach. 
Zanim zjawiła się wezwana telefonicznie policya, 
banda z pieniądzmi zniknęła. Podejrzywają, że na­
padu tego dokonano w porozumieniu z urzędni­
kami banku. —

— Czerwona sumienność. Dnia 7. lutego 
b. r. przyaresztowano w mieście Lublanie agitatora 
socyalistycznego Karola Linharta. Obwiniony jest, 
że umyślnie wzniecił pożar w konsumie socyalis- 
tycznym w tym celu, aby zniszczyć księgi rachun­
kowe i tym sposobem uwolnić zarząd konsumu 
od odpowiedzialności za to, że swą złą gospodarką 
przyprowadził cały konsum do bankructwa. Ładnie 
to będzie kiedyś w tym raju czerwonym, w tern 
państwie »wolności, równości, braterstwa« 1 —

X’iéxxiïexiixïct-’wro-
— Słownik portugalsko-polski. Przysłano 

nam dwie książki: »Słownik portugalsko polski« 
i mało znane, a wartościowe dzieło p. t. »Przewo­
dnik dla organistów« przez A. Sapalskiego. »Sło­

wnik portugalsko-polski« wydany przez p. Zda­
nowskiego, który przez lat 10 był w "Brazylii, 
ważny jest szczególnie dla wychodźców, którzy 
udają się do Brazylii, gdzie głównie mówi się po 
portugalsku. Po krótkiej przemowie następują 
zwięzłe a przystępne objaśnienia gramatyki por­
tugalskiej, poczem następuje sam słownik, obcj 
mujący 457 stronnic druku. »Słownik« ten poleca 
się także tym, którzy chcą nauczyć się języka 
portugalskiego w celach studyów. — Druga książka 
»Przewodnik dla organistów« podaje na 
wstępie bardzo zajmującą historyę organów, a na­
stępnie zajmuje się fachowemi wiadomościami, do- 
tyczącemi budowy organów, daje wyczerpujące 
wskazówki gry na organach i t. p. Ponieważ au­
tor książki ma zamiar zarządzić drugie wydanie 
tejże, które, dzięki wymogom dzisiejszej sztuki 
drukarskiej, będzie znacznie droższe — przeto 
chcący nabyć tę książkę w pierwszem wydaniu, 
niech się pospieszą, zanim takowa bidzie wyczer­
pana. —

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
i niicjcie zawsze w domu Kellera wonny fluid z esencyi roślin 

z marką

Elsa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
grycznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszkułów, przy postrzale, wywichnięciach, influency! i migrenie; 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych daszek kosztuje franko 5 K — h, 
24 » >12 > » » » 8 K 60 h,
48 > >24 » > > » 16 K h,
u wytwórcy E. V. KELLERA, aptskarza w STUBICY, Elsa, 

platz nr. 203 (Ktoncya)
Polecenia godne są KELLERA rabarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką >ELSA-FIGUŁKI« 6 pudełek za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obcią/eń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagiiń żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny 

(19) za 5 K franko.

Wielki mtvn w Ciesz v nie.
Jjonoszę P. T. Piibiicznośi i z Cieszyna i oko­

licy, ie w moich skindach nn Przykopie W młynie, 
jak również przy ul. Szcrsznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tnk
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku- 
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najWyżlz^ 
cenę, albo też za zboże daję mękę.

(31) Z poważaniem JcLU FćiScLU.

+ Kneippowska + 
mączka posilna dla chudych, 
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma- 
cira organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań. Cena pudelka 2 kor. 50 hal. bez 
poczty, 4 pudelka 10 kor., opłatnie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Hyg. Instytutu jF. Jizeszów,

Przez wysokie c. k. ministerstwo koncesyonowane 
biuro podroży

M. REBENWURZL
Bogumin Dworzec, mimi

Sprzedaje karty okrętowe III. klasy, jak rów­
nież I. i II. klasy wszystkich towarzystw 

okrętowej do wszystkich portów (32)

Sprzedaje również bilety kolejowe wszystkimi kolei 
■■ amerykańskich i kanadyjskich.

Wyjaśniłn co do przewozu udziela się najchętniej 1 darmo.

Haematoza
najsk on centrowali sza karma dla bydła.
Do teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra­

biane z mięsa i krwi :

No. O dla ssących pi osiąt 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt.

£9*** Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar­

mieniu jajami.

0 wirIe tańsze niż karmienie samym mlekiem.

5 kg z opłatą pocztową 3 K 25 h, 30 kg bez opłaty
10 1C 80 h. (U)

—1 1 Pierwsza śląska

fabryka posilných kann
właściciel weterynarz li,. Zmibfłk

w Cieszynie * Nowa Sibica.
Otwarcie sklepu!
Pozwalam sobie donieść 

P. T. Publiczności z Trzyńca 
i okolicy, że z d. 1. kwietńia 
b. r. otworzyłem w Trzyncu 
w domu p. Pasza sklep tOWa- 
rów korzennych, łokciowych 
i galanteryjnych.

Będzie mojem staraniem 
dostarczyć moim Szan. Odbior­
com jak najlepszych a przytem 
najtańszych i najtrwalszych to­
warów.

O liczne poparcie upraszam.
Z poważaniem Izydor Flach
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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
Wykaz najwyższych cen, po jakich ziemiopłody w roku 1906 od gradu ubezpieczone być mogą

Rodzaj ziemiopłodów

Poz.

oo

JAN BARTOSIK
Salon mód męskich

ulica Zamkowa nr. 4, Cl LS Z przy moście nad Olzą

o ô
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i Bielony.
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Chmiel i buraki cukrowe mogą być ubezpieczone po cenie zakontraktowanej, ewentualnie po potrąceniu kosztów dostawy, jeżeli zakontraktowano loko fabryka. 
Kukurudza będzie przyjmowana do ubezpieczenia z wyłączeniem łodyg i ušel t. j. tylko samo ziarno bez podwyższenia zaliczki.

Mltoiaikom kjk^o i czekolady najusilniej zalecane
Jana Hoffa

Zyto ozime ....
,, jare .....

Pszenica ozima. . .
„ jara

Jęczmień . .
Orkisz , .
Owies............................
Hreczka (Tatarka) 
Kukurudza .... 
Proso ......
Groch zwykły (biały i z 
Groch (il'iktory») i Wielogrwh 
Bób .....
Bobik .....
Fasola pospolita .
Soczewica zwykła . , 
Wyka - ...
Łubin .
Tymotka .....
Konicz czerwony .

„ szwedzki
„ biały

Rzepak zimowy »
„ letni . .

Lnianka (Lnica, Rżyj) 
Konopie włókno . 
Nasienie konopne .
Len włókno....
Nasienie lniane.
Mak ......................
Anyż rosyjski

„ płaski .
Kartofle .....

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące, 
wykonuje takowe podług- najnowszych krojów z 
największą starannością i elegancyą po cenach jak 

najprzystępniejszych.

fW Zamówienia za gotówkę i wypłatę. "W
Wielki wybór

reiclicMibergslíicli
i berneńskich materyi.* (40)

Posiada możliwienr,imnięjsZą zawartość tłuszczu, 
Jest przeto naj łatwi ej szem d.o strawienia, nie 
aPrawlq nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
Prawdziwo tylko 2 nazwiskiem 

Joh.inn Hoff 
1 z marką ochronny ‘Iwa«.

Paczki po klgr. 90 hal.
» » V. » 60 »
WflsęAzie do nabycia.

5 koron i wiecej zarobku 
———---------- dziennego.

Towarzystwo domowych robót poń 
czoszkowych.

k Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch na naszej maszyiiie. 
Pojedyńcza i szyBku prąca przez cały 

Â'yrok w domu. Żadnych poprzednich 
SX wiadomości nie potrzeba Odległość 

“y nie stanowi przeszkody, a my sprze- 
dajemy pracę. (16)

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga
'------- = Petrské nám. 7.—279. —

Prawnie zastrzeżone. 
Każda Imltacya i przedruk podleca karze.
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Ualsam 

z zieloną marką ochronną ; zakonnica..
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawienni, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d, i t. d.
Cena : 12 miłych albo 6 podwójnych albo

I wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem í> K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. {5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.
* prawie wszystkich większych aptekach i drogeryaoh. **94

o
ICH DIEN

0

W powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny
A.

Andrychów, Baligród, Biała, Biecz, Bo­
chnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, Bu­
kowsko, Chrzanów, Ciężkowice, Czarny 
Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, Du­
kla, Dynów, Frysztak, Głogów, Gorlice, 
Grybów, Jasło Jaworzno, Jordanów, Kal- 
warya, Kęty, Kolbuszowa, Kraków, Kro­
ścienko, Krosno, Krzeszowice, Leżajsk, 
Limanowa, Lisko. Liszki, Lutowiska, Łań 
out, Maków, Mielec, M lówka, Mszana dol­
na, Muszyna. Myślenice, Niepołomice, Ni­
sko, Nowy Sącz, Nowy Targ. Oświęcim, 
Pilzno, Podgórze, Przeworsk, Radłów, Ra­
domyśl, Ropczyce, Rozwadów, Rymanów, 
Rzeszów. Sanok, Skawina, Sokoiów, Stary 
Sącz, Strzyżów Sucha, Tarnobrzeg, Tar­
nów, Tuohów, Tyozyn, Ulanów, Ustrzyki, 
Wadowice, Wieliczka, Wiśnloz, Wojnicz, 
Zakliczyn, Żabno, Zator, Z” Igród, Żywiec.

B-
Betz, Biroza, Borszczów. Bóbrka, Boho- 
rodozany, Bolechów, Bołszowce, Borynla, 
Bursztyn, Busk, Chodorów. Cieszanów, 
Delatyn, DobrrmII, Dolina, Drchcbyoz, Du­
biecko, Gliniany, Gródek, GwoidzleoB Ha­
licz, Horodenka, Jablonów, Janów, Jaro* 
sław. Jaworów, Kałusz, Kamionka, Komár­
no, Kołomyja, Kostów, Krakowiec, Kuli­
ków, Kuty, Lubaozow, Lwów, Łąka, Mede 
nice, Mlelnloa, M>kołajów, Mościsko, Mo­
sty w , Nudwórnn, Nlembów, Nlżankowice, 
Obertyn, Ottynla, Ptdbuz. Peozenlżyn, 
Pruchnik Przemyśl, Przemyślany, Rawa, 
Radymno, Rsdziechów, Rożniatów, Roha­
tyn, Rudki, Sambor, Sieniawa, Sądowa 
Wisznia, Skole, Śnlatyn, Sokal, Sołotwina, 
Stanisławów, Stary Sambor, Stsrasól, 
Stryj. Szozerzeo, Tłumacz, Tłuste, Turka. 
Tyśmlenloa, Uhnów, Winni tl, Wojnlłów, 
Zabłotów, Zaleszczyki, Żabie, Żółkiew, 

Żuraw no, Żydaczów.

o.
Brody, Brzeżany, Buozacz, Budzanów, 

Czortków, Grzymałów, Huslatyn, Kopy- 

ozyńoe, Kozowa, Łopatyn, Mikulińce, Mo- 

nasterzyska, No we« loto, Olesko, Podhaj­

ce, Podwołoozyska, Potok złoty, Skałat, 
Tarnopol, Trembowla, Wiinlowczyk, Za­

łożę e, Zbaraż Zborów Złoczów.

JD. 
Bukowina.

Bojan, Czernlowoe, Dorna Watra, Gura- 

humora, Klmpolung, Koomai Putilla, Ra- 

dowce, Sadagóra, Seiet,n. Seret, Solka, 

Stanówce, Storoiynleo, Suozawa, Wauko- 

woe nad Cteremeizem, Wyżnlon, Zaetawna.

Poz

1
2
S
4
5
6
7
8
9

10
U
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
26
26
27
28
29
30
31
32
33

koron za 100 kg

13 —
12 —
17—
16—
14—
14—
14— 
14— 
12—
12—
16—
21—
14—
13- -
18—
16—
16—
11—
44— 

130— 
130— 
120—
22—
20 -
15—
40 —
17—
48—
24- -
48—
44—
48— 

2-50

Poz.

1

3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
16
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33

koron za 100 kg ____

12—
11 ­
lii— 
IS­
IS- 
13 -
13— 
13—
12— 
U
15— 
20 —
13— -
12 —
17-
16—
14— 
10— 
42—

125—
126— 
115—
20-
18— 
14— 
40— 
16 — 
46— 
22— 
48— 
42— 
46 —

2-50

Poz.

1
2
3
4
6
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
2o
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33

1 koron za 100 kg

12— 
ir 
16— 
16— 
12— 
12—
12—
13— 
11 — 
10— 
15— 
20 —
12— 
11 — 
16 —
15 — 
13 — 
10-— 
40- -

125-— 
125 — 
1 IS­
IS—
16 — 
12— 
38— 
16 — 
44— 
22— 
46— 
40 — 
44 —

2 —

Poz.

1 
o
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
16
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33

koron za 100 kg

12— 
11 —
15—
14-
12 — 
12— 
12— 
12—
11—
10 —
14— 
19 —
12—
11 —
16— 
14— 
12—
9— 

40— 
120— 
120— 
110—

18— 
IG— 
12— 
so­
is— 
44— 
22-- 
46— 
4G— 
44 —

2—

34 Chmiel za 50 kilogi*- 34 150— 34 145— 34 145— 34 140—
35 Łoza koszykar. 1-Ietn. z morga 35 100— . 35 80— 36 70 — 35 60—
36 Łoza koszykar. 2-letn. z morga 36 120— 36 100— 36 90— 36 80—
37 Konicz czerw, na paszę (plon 

z morga jednego pokosu .
37 ICO— 37 80- 37 70— 37 60—

38 Tytoń z morga............................ 38 — 38 300— 38 3C0— 38 300—

Przy lnie liczyć się będzie zawsze 7s ubezpieczonej wartości na siemię, a s/3 na łyczko 
„ konopiach „ „ „ ,, */< »» „ „ „ » */< „ „

Słoma w stosunku do wartości ziarna liczyć się będzie minimalnie:
W powiatach sądowych 
oznaczonych literą A.

W powiataoh sądowych 
omaozonyoh literą B.

W powiatach sądowych 
oznaczonych literą C.

W powiatach eędowyoh 
oznaczonych literę 0.

z psz.micy, iyta, jęczmienia, owsa i ziemiopłodów 
stryczkowych w 1/8 części wartości ziarna w */s części wartości ziarna w */10 części wartości ziarna w 71« części wartości ziarna

z hreczki ‘/.o l/to n i / I1S »«



Strona 124. Gwiazdka Cieszyńsl a. Nr. 17.

Ignacy Spilzery

Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3j

O4T* Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “W8J 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

czeladników
przyjmie zaraz na stalą pracę, jednego na małą a jednego na 
wielką. Franciszek Waliczek, krawiec w Łazach, 

stacya kolei Dombrowa. (43)

Filia Frysztacka "WJ
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

w Cieszynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po ręką 

(we Frysztacie, w Rynku, w domu narożnym) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°lo (o
rocznie, za cale pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
I., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitaiizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Do sprzedania

Walcowy młyn, 
piekarnia i handel z mieszanym towarem, 
budynek dwuletni z twardego materyału, przy 
samym kościele; miecie dla rolników przez cały 
rok. Bliższe wiadomości u Gabryela Faikusa 

w Dolnych Szobiszowicach, Śląsk austr. (24)

Dp. ß WIDO 1SIOL 
mieszka od I. kwietnia

przy placu Demi i wy m (Wielki rynek) 
w domu propinacyi arcyksiążęcej. (27) 

Wejście z ulicy Szkoły realnej nr. 4. 

••••••••••••••••••••• •••••

Byłem łysy.
To oznajmienie jest ważnem dla każdego, tak dla 

d»m jak i panów, którzy dotychczas wielu innych środków 
na porost włosów używali.

zapełnić poświadczeniami, któ­
re oti zymałem w ciągu sześciu 
miesięcy.

Jeżeli inne środki nie skutkowały, będzie bardzo 
dobrze, jeżeli mi się to listownie oznajmi. Ja wstrzymuje 
się naturalnie od ocenienia innych środków, lecz mogę 
zapewnić, że mój środek jest najskuteczniejszy. Takowy 

wykonuje się zawsze według 
recepty, przez którą moje 
imię obeznane zostało i otrzy­
muję codzień setki listów 
pochwalnych. W kilku dni 
po pierwszein nacieianiu za­
czyna włos rosnąć, a przy 
dalszem nacieraniu silny włos 
pokryje zupełnie czaszkę, nie 
odróżniając się wcale od na­
turalnego. Oprócz tego włos, 
który za pomocą mej pomady 

urosl, nie wypada Mógł- 
każdą stronę tej gazety

Próbna doza bezpłatnie.
Mój środek na porost włosów przynosi w krótkim 

czasie taki skutek, jakiego by się nikt nie spodziewał. 
Mały, lekki porost daje się spostrzedz, a potem włos 
iośnie ciągle z tą samą siłą, jak u młodych zdrowych 
ludzi.

Mój preparat używają wszystkie warstwy ludności, 
tak kobiety jak i mężczyźni każdego wieku. Wielu 
znajomych osobistości obecnego wieku używało z korzyścią 
według mej recepty sporządzonej pomady.

Tornada ta zapobiega wypadaniu włosów, usuwa łuski, 
nadaje siwym włosom ich pierwotny naturalny kolor, 
i pobudza tak samo porost brwi, wąsa i brody, jak na 
łysej głowie.

Każdemu interesującemu się tern poszlę chętnie 
próbną dozę mego prawdziwego środka na porost włosów 
bezpłatnie i franko, jeżeli mi tylko swój adres poda. 
Wystarc/y pocztowa karta korespondencyjna.

William Scott <12)
Wieteí, L/865, Franz Ms-Kai 19.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła iiliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak i ównież delikatną cerę.
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschki, w drogueryi W Zimy, 
u Feliksa Glesingera, Karola Kohlera i .1 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi O Peřiny w Mlslku 1 
<18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

w STUBEN
518 m nad pozio- /CtTlhnTTnłiinrIn) 518 m nRd pozio­

mem morza ywluilllj flllll HU/ mem morza.
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za */a godziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 
Najpewniejsza ulga we wszystkich ChOFOb&Ch FfiUHia- 
tyeznyeh stawów i muszkatów, mianowicie przy 
ischias, gośćcu, neuralgii (boi :ściach nerwowych) 
przy chorobach skóry, excenii, prurigo, psori­
asis ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
Kuracya letnia i zimowa.

Picie wody i kurneye kąpielowe pod dozorem lekarzu w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimną wodą. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Stacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniony, szkoła 

tańców, lawn-tennis.
Lekarze kąpielowi:

dr. Bollemann i dr. Jakobovits.
W sezonie przed-1 pokąplelowym do 1. llpca i od 20- sierpnia 

50 7O obniżen la­
li lustr. prospekty i informacyc przesyła franco DyTOkCyO,.

Najgorętsze, z natury cieple, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy siarezane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38-—48° C.

herbatą
i rum

(21) jak * 
najlepsze likiery 

otrzymać można tylko u

S. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rjuek) plac Demi» nr. 16.

Najlepszą 
i najtańszą 

kawę,

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak«iJruk’em Kuť era i Sp., c. i k dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. 

ACliERLin

Sukno, kaiugarn, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach- 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (25) 
na bluzki damskie.

B fi CiCSZyil fabryczny s^lari

Rudolf Roger sś- sukna
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron. ______________________ _ 

służy znakomicie jako nieoceniony 
■ środek do zabijania owadów.

Prawdziwy tylko we flaszM 
tam, odzie są plakaty wywieszone. 

c t Z AA

148806A-^



Gwiazdka Cieszyńska*

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 A' — k
półrocznie . . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . , g
-półrocznie . , 3 »   >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojeayńcze ma na składzie w Cieszynie: Księg. .nia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
papieru Dawida Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzeia 1 Suółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): OttO

Maller, w Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w Orlowej: Józef Nowak. —
— ~ ' Numer pojedynczy kosztu:e 7 h. —

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyî 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

W Cieszynie, 18. kwietnia 1906.

’ Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko* 
raz o wem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 18.

IW' Pamiętajmy o skłaakach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. btog. 
_________ _______________ Melchiora Grodzieckirgo“ w Cieszynie. ^301

ks. Karol Olszak przedstawia krecią robotę 
socyalistów i z nimi sprzymierzonych żydów prze­
ciw kościołowi. Mówca wykaz ije nieuczciwość 
przewódców socyalistycznych i podłość, z jaką 
przeciwko Kościołowi walczą w mowach i w pi­
smach. Mowę zaś swoją kończy zacny duszpasterz 
wezwaniem, aby razem ze zmartwychwstałym 
Chrystusem powstać do nowego dżycia, do odro­
dzenia się w kierunku katolickim.

Przy punkcie programu: Wnioski i życzenia, 
jeszcze raz poruszano sprawę założenia Czytelni 
katolickiej w Cieszynie, poczem uchwalono jedno­
głośnie rezolucye ks. L on dzi n a : 1. W spra­
wie zamierzanego przeniesienia seminaryum nau­
czycielskiego z Cieszyna. 2. Protest przeciwko 
zamierzonej reformie ustawy małżeńskiej. 3. Pro­
test przeciwko dążności towarzystwa »Freie 
Schule« (wolna szkoła). 4. Protest przeciwko po­
krzywdzeniu Polaków na Śląsku przez projekt 
reformy wyborczej t. j. przez nierówny i niespra­
wiedliwy podział okręgów wyborczych.

Po przemówieniach mówców, których słowa 
nagrodzono oklaskami, przewodniczący dr. Dy- 
boski, streścił wogóle to co było mówione, a 
jeszcze raz wezwawszy gorąco zg madzonych do 
wpisywania się do >Zvvid/hu< zhuimioi o godz. 
’/a7. wieczorem zgromadzenie okrzykiem na cześć 
Ojca św. i Najjaśniejszego Pana. —

Wielk* wybuch Wezuwiusza.
Korespondent * Se cola*, wysłany do Neapolu 

zaraz po pierwszych objawach wzmożonej czyn­
ności Wezuwiusza, tak opisuje jego pierwszy 
wybuch: » O godzinie 12’/a w nocy z dnia 7. na 8. 
b. m. cały Neapol zbudził się nagle ze snu wsku­
tek strasznego huku, jak gdyby tysiąca razem 
wystrzelonych armat. Dorny zadrżały w posadach. 
Przeważna cześć ludności sądziła, że jest to trzę­
sienie ziemi, to też tłumy wybiegły na wpół ubrane 
na ulicę, spotykając się tam niebawem ze zbiegami, 
przybywającemi z pobliskich wsi. Przez całą noc 
trwała najstraszniejsza panika, dopiero rano zoryen- 
towano się nieco w sytuacyi.«

Ze sprawozdań * Sc cola* i innych pism można 
już powoli odtworzyć sobie obraz strasznej kata­
strofy, która nawiedziła znowu południowe Włochy 
Cała ludność zagrożonych miejscowości jest od 
kilku dni objęta panicznym strachem. Już od kilku 
nocy nieszczęśliwi nie sypiają wcale, ustępując 
powoli krok za krokiem przed strasznem zalewem, 
pochłaniającym całe ich mienie. Nieustannie przy- 
tem pada deszcz, tak, że ludność obozująca pod 
gołem niebem cierpi także wskutek zimna i wilgoci. 
Wieśniacy sądzą, że nadszedł koniec świata, tłumnie 
klęczą na drogach, płacząc i wznosząc ręce ku 
niebu. Karabinierzy i strażacy musieli wprost wal­
czyć gdzieniegdzie z chłopami, którzy zachowują 
się jak obłąkani i chcą się rzucić w strumień 
lawy, pożerający ich pola i winnice. Lawa znisz­
czyła już wiele chat, nagie ich mury wysterczają 
jako jasne plamy z czarnego morza.

Szczególny widok przedstawia ognisty stru­
mień, gdy w swej drodze napotka na studnię. 
Woda z sykiem walczy przeciw żarowi, gęste 
chmury pary unoszą się ku górze, ściany studni 
pękają pod olbrzymim náporem prężności pary 
wodnej, uwięzionej w głębi, a w otwierającą się 
czeluść wlewają się z hukiem fale lawy.

Lawa płynie przeciętnie z szybkością pięciu 
metrów na minutę, chwilami jednak strumień

zwalnia swój bieg, to znowu podsycony nowym 
wybuchym wulkanu, bieży z powiększoną szyb­
kością. Na krańcach płynna masa krzepnie nieco, 
lecz wnet fale ją rozgrzewają. Nietylko ludzie, 
ale i zwierzęta są przerażone. Pies jednego z 
wieśniaków, szczekając głośno, rzucił się ku 
tajemniczemu, nieuchwytnemu wrogowi; krótki 
błysk, syk palącej się skóry — i biedne zwierzę 
znikło w zalewie.

Począwszy od Kapui — opowiada korespon­
dent » Voss -Ztg.* — wjeżdża się już w teren opadów 
popiołu. Wezuwiusza nie widać, niebo jest czarne 
i ponure, słychać huk podobny do grzmotów, 
migają błyskawice. Cała okolica ma barwę biało- 
szarą. Niebawem i sam pociąg z zewnątrz i z 
wewnątrz zabiela się popiołem. Przed dworcem 
neapolitańskim czekamy całe godziny, bo tor i 
zwrotnice muszą być oczyszczone przed przybyciem 
każdego pociągu. Między szynami leżą kupy 
popiołu. Każdy z podróżnych wygląda, jakby 
oprószony śniegiem. W Neapolu panuje cisza i 
przygnębienie. Chodniki zasypane popiołem. Prze­
chodnie otwierają parasole, po których lapilli 
(kamyczki lawy) bębnią, jak grad. Od wczesnego 
rana przejeżdżają przez zabrudzone ulice wozy 
najrozmaitszego ’ ształtu. Długie szeregi fuiguuow 
wojskowych przywożą uciekających. Mundurów 
żołnierzy nie można rozpoznać pod warstwą po­
piołu i szlamu. Powietrze jest przesiąknięte popio­
łem, który wdziera się do oczu i do gardła. 
Ogrody w całym Neaplu przedstawiają obraz zni­
szczenia.

W celu charakterystyki, co się działo w Ne­
apolu i jaka panika panowała na kursującej jeszcze 
kolei w okolicy Neapolu, podajemy fakt, że na 
przestrzeni pomiędzy St. Giovanni a Teduccio we 
wtorek cały jeden pociąg, wiozący przeszło 1000 
osób, utkwił w popiołach. Maszynista i palacz, 
oszaleli ze strachu wskutek deszczu popiołu i ka­
mieni, uciekli z lokomotywy tak, że tylko z tru­
dnością zdołano wydobyć zamkniętych w wagonach 
zbiegów z Torre Annunziata i Torre del Greco 
z tej trudnej sytuacyi.

Podziw całego świata wywołuje kierownik 
obserwatoryum na Wezuwiuszu prof. Mattucci, 
który nietylko pozostaje w gmachu obsei watoryum, 
ale wśród ciągłych wybuchów robi wycieczki do 
rozmaitych miejsc na stoku wulkanu, aby zbadać 
strumienie rozżarzonej lawy, obserwować kratery 
i t. d. Była jedna tylko chwila, kiedy prof. Mat­
tucci musiał umykać ze swego stanowiska. Mia­
nowicie w ubiegłą niedzielę grad kamieni, spada­
jących na obserwatoryum, był tak straszliwy, że 
jeszcze chwila, a obserwatoryum by runęło, grze­
biąc pod sobą swych mieszkańców, jak to się 
stało z kościołem w St. Giuseppe, gdzie zginęło 
140 ludzi. Profesor Mattucci, śmiałkom, pizeważ- 
nie dziennikarzom, którzy mają jeszcze odwagę 
odwiedzać go w obserwatoryum w obecnej chwili, 
pokazuje niektóre z tych poi isków. Są to kamie­
nie twarde, jak najtwardsze meteory (których że­
lazo w stanie rodzimym jak wiadomo kraje szkło), 
a tak są wielkie, jak dwie pomarańcze. Ale za- 
ledwo grad ten nieco zwolnią I, prof. Mattucci za­
wrócił z drogi i odtąd pozostaje na posterunku 
ze spokojem i humorem »bohateia nauki«. Niech 
ci popioły będą lekkie 1* — życzy na drogę, po­
wracającym do Neapolu swoim gościom i doddaje 
żałosną prośbę, aby tam na dole przypomniano 
sobie, że on czasem jada i aby przysłano parę 
funtów chleba dla niego i jego ludzi, którzy jesz­
cze przy nim wytrwali!

Zgromadzenie ludowe „Związku śl. 
katolików“ w Cieszynie.

W drugie święto wielkanocne d. 16. b. m. 
odbyło się w sali »Dziedzictwa błog. Jana Sar- 

andra« o godz.’/a4 popołudniu zgromadzenie »Zwią- 
z “ śląsl ich katolików« przy udziale około 250 
osób. Zgromadzenie zagaił notaryusz dr. Dy- 
D°ski, który powitawszy zgromadzonych i przed- 
Stawiszy program obrad zgromadzenia, udzielił 
g*osu p. Jerzemu Cienciale z Trzyńca P. Cien- 
ciała wspomniawszy’ mimochodem o złych prądach, 
nurtujących dzisiejsze społeczeństwa, wykazał w 
dalszej swojej jasnej i zrozumiałej mowie łączność 
m*ędzy religią a polityką Mówca, wskazując na 
stopniowy rozwój walki antyreligijnej we Francyi, 
przypisywał zwycięstwo tamże masoneryi opie­
szałości katoLków, która i naszych śląskich kato­
lików cechuje. Wzywa zgromadzonych, aby nie 
tylko sami organizowali się w katolickich towa- 
rzystwach, lecz także i innych do organizowania 

zachęcali. Ślicznie przemówił p. Cienciała do 
°biet, zachęcając je, aby na zgromadzenia uczęsz­

czały i uświadamiały się, ażeby potrafiły’ w razie 
Potrzeby dać odprawę niepowołanym głosicielkom 
s°cy’a1i’mu i masoneryi. P-of< Sor ks. Londzin, 
nawięzując do słów mówcy, podniósł to, że 
*ud katolicki na Śląsku już obudził się ze snu, 
Czego dowodem i to zgromadzenie, które w po­
równaniu z pcdobnem przeszłorocznem, jest zna­
cznie liczniejsze. Zabrał następnie głos k S. B i ł k o 
'• Frysztatu. Zacny mówca obrał sobie za temat 
Przemówienia odpowiedź na pytanie: Dlaczego 
Jest źle w dzisiejszych czasach. Źle jest dlatego, 
bo świat oderwał się od Boga, jako źródła wszyst- 
kle&o porządku. Jako przykład przytoczył mówca 
Pogańskie czasy rzymskie, wiek XVI. chrześci- 
a stwa i wielką rewolucyę francuską. Wskazał 
na ®zkodliwą działalność różnych fałszywych pro­
roków, którzy szczytne hasła wolności, równości 
i braterstwa przekręcają i jedynie na swoją własną 
korzyść niemi się posługują. Hasła te źle pojmo- 
yane. Ju^ n*eraz sprowadziły na ludzkość nieszczę- 

1 i klęski, więc trzeba je zrozumieć dobrze. 
Jak° środki obrony przeciw dzisiejszym dążnościom 
k° aje mówca : poznanie praw swoich, czytanie

I t katolickich, a dla robotników założenie 
C 1pe..cîa.,lskiej organizacyi robotniczej. — Gość

* P- Michalik z Zatora wyraził swoja 
wdzięczność dla Ślązaków, że to, co dobrego o 
nich słyszał, w nim utwierdzili i życzył dalszego 
rozwoju sprawy katolickiej. Przewodniczący d r. 
kl y b o s k i dziękuje p. Michalikowi za dobre o 
nas mniemanie, ale wraca uwagę, że słowa te 
możemy uważać za kompliment, bo w naszem 
społeczeństwie jest jeszcze dużo do poprawienia. 
Zabiera ponownie głos k s. Londzin, który 
wzywa, aby wezwanie do organizacyi i czytania 
dobrych gazet nie było uważane za frazes, ale 
żeby ono odbiło się echem czynu.

Następnie p. Miodoński z Cieszyna odczy­
tał odezwę celem założenia polskiej katolickiej 
Czytelni w Cieszynie, któraby mogła pod swoim 
ciachem gromadzić i te namiższe warstwy naszego 
ludu, a równocześnie była oparciem dla katolików 
w razie, gdyby w dotychczas istniejącej Czytelni lu­
dowej stało się podobnie jak w »Macierzy«, z 
której stronnictwo katolikom wrogie wykluczyło 
od pracy działaczy katolickich. Na temat ten 
wywiązała się dość namiętna dyskusya. W sprawie 
tej przemawiali pp. profesor Galicz, Do rula, 
M e n d e 1 a i ks. prof. Londzin. Następny mówca



Strona 126. Gwi.zdka Cios?'ń'kn. Nr. 18.

Korespondencya.
Z Marklowic-

Zapewnie dziwić się będzie niejeden, dlaczego 
na tak liczne korespondencye z naszej gminy, na 
tak częste i bezczelne napady w » Głosie*, nikt z 
nas nie zabiera glosu, aby odeprzeć te awantur­
nicze zapędy naszych reformatorów. Powodem 
naszego milczenia było zapatrywanie, że nie należy 
dawać sposobności do rozwlekania miejscowych, 
mniej znaczących wydarzeń, które dla ogółu nie 
mają wiele albo może i żadnego znaczenia i noszą 
na sobie jedynie znamię zwyczajnego ruchu w po­
jedynczej gminie, a zatem nie nadających się do 
publicznego dyskutowania i może nawet nudzących 
czytelnika. Ponieważ jednak niespokojny, stronniczy 
duch p. Friedla chce i w tych sytuacyach zbierać 
kapitały dla swych celów, prosimy o użyczenie 
nam miejsca w łamach • Gwiazdki* do wyświetle­
nia sprawy tak szeroko rozwałkowanej w » Głosie*, 
odnoszącej się do historyi pokrywania kosztów 
przywożenia księdza z Zebrzydowic do odprawiania 
nabożeństwa w naszym kościółku.

Jak pisano w ■> Głosie*, powziął nasz wydział 
gminny na posiedzeniu d. 18. grudnia 1905 uchwalę, 
iż od 1. kwietnia 19ü6 r. nie będzie gmina nasza 
ponosiła wspomnianych kosztów. Uchwala ta zo­
stała w drodze urzędowej podaną do wiadomości 
urzędu parafialnego w Zebrzydowicach, na co tenże 
odparł, że rozstrzygnięcie podobnej kwesty! nie 
należy do kompetencyi wydziału gminnego, lecz 
miarodajną instancyą w tej sprawie może być je­
dynie Generalny Wikaryat, którego decyzyi podda 
się bezwarunkowo i wzmiankowany urząd parafialny.

Zamiast wiec przed upłynięciem terminu po- 
czynić dalsze kroki celem wyjaśnienia całej sprawy, 
zadowoliło się stronnictwo p. Friedla jedynie faktem, 
że od 1. kwietnia nie będzie przyjeżdżał ksiądz do 
naszego kościoła, nie będzie odprawiał tych znie­
nawidzonych (!) ceremonij, jiie będzie dalej ludu 
naszego klerykalizował i że niektórzy ze stron­
nictwa nie będą go musieli na ulicy przezywać i 
rzucać za nim starymi garncami na powiatowej 
drodze! Cel wiec zdawał się być osiągnięty. Lecz 
cóż? Okazało się, iż nie tędy droga, bo lud w 
naszej wiosce jest jeszcze rzeczywiście ludem kato­
lickim i z nader nielicznymi wyjątkami — ma 
szczerą, silną wiarę w sercu, dlatego też nie było 
mu obojętnem, gdy czcigodny nasz ksiądz wikary 
na dniu 1. kwietnia ogłosił w kościele, że na przy­
szłą niedzielę, t. j. 8. kwietnia, będzie u nas na­
bożeństwo ale tylko wtenczas, jeżeli z gminy jak 
dotąd posłaną zostanie przyleżytość po księdza. 
Teraz dopiero powstało ogólne oburzenie między 
ludem. Ludzie zaczęli szemrać, przezywać, ba nawet 
i wygrażać się publicznie, że sprawa cała skrupi 
się na plecach inicyatorów wzmiankowanej uchwały 
gminnej i to zniewoliło tych samych, którzy swego 
czasu calem gardłem wołali, że nie powinno sic 
księdza wozić na koszta gminy, do zażądania zwo­
łania nadzwyczajnego zebrania wydziału gminnego 
i zniesienia odnośnej uchwały. I rzeczywiście nasz 
przełożony gminy, nie chcąc lać oliwy do ognia, 
zwołał rzeczone zebranie, na którem ci tak zwani 
»ogłupiacze i hołota pańska* w interesie utrzy­
mania spokoju i powstrzymania dalszych zaburzeń 
w gminie postanowili, że ma jeszcze pozostać po 
staremu, aż sprawę tę rozstrzygnie kom­
petentna władza.

A toż teraz woda na młyn przeciwników. 
Nuże więc ujadać, mądrować na przełożonego gminy 
i jego popieraczy, a podnosić do siódmego nieba 
swoją działalność i utwierdzać w ten sposób swój 
fundament na przyszłość. Każdy, znający nasze 
lokalne stosunki, przyzna, że w tern postępowaniu 
niema ani odrobiny szczerości, że jestto jedynie 
chęć dogodzenia swojej nienawiś- i przeciwko tym, 
którzy nie chcą żadną miarą wejść na tory umiera­
jącego radykalizmu frysztackiego. Lecz to wszystko 
nadaremnie, chociażby stronnictwo i całe pokre­
wieństwo p. Friedla wytężyło wszystkie swoje siły 
— przezywaniem, odstręczaniem ludzi od kościoła 
i rehgii i t. d., tutaj u nas nic nie zdobędzie, bo 
ludzie nasi, zakosztowawszy trochę owej sławnej 
polityki, poznali, że w niej dużo jadu trującego, 
którego się należy pozbyć, aby nie popaść w zgni­
liznę moralną. — Tymczasem tyle — na drugi 
raz więcej. Jeżeli Szan. Redakcya udzieli nam 
miejsca, to opiszemy zaś działalność jednego z na- 
szy< li postępowców, który, choć sam blaga u ks. 
proboszcza, aby mu dał jak największy dochód z 
dzwonienia przy kościele, to jednak, gdzie może, 
czy skrycie, czy publicznie, kięci bicz przeciw 
niemu i jest pobudką do wielu — bardzo wielu 
awantur w gminie. Jeden z ogluptaczy.

Z i-iem polskich.
Ze Śląska górnego. Polski komitet wyborczy 

pod zaborem pruskim, uchwalił postawić do par­
lamentu niemieckiego z okręgu Bytom-Huta królew- 
ska-Tarnowice kandydaturę p. Adama Napieral- 
skiego, redaktora > Katolika*. Postawienie tej
kandydatury przez komitet wyborczy jest nad­
zwyczaj ważnym faktem w życiu Polaków na 
Górnym Śląsku, a zarazem dowodzi, że ostatnia 
twierdza, jaką centrum posiadało na Śląsku, » Kato­
lik*, wymknęła się mu z rąk i że lud polski na 
Śląsku stanął teraz w otwartej wojnie z centrum. 
•Katolik* do niedawna jeszcze popierał na Śląsku 
kandydatów centrowych, a nawet w ostrych sło­
wach wystąpił swego czasu przeciw kandydaturze 
p. Korfantego, gdy w katowickim okręgu ubiegał 
sie o mandat do parlamentu przeciw kandydatowi 
centrum. Sprawiedliwość atoli przyznać każę, że 
p. Napieralski, czyniąc to, czynił w interesie ludu 
polskiego, obawiając się, aby nie stracił cn 
ostatnich swych przyjaciół, znajdujących się w 
centrum katolickiem, oraz nie wierząc w to, aby 
ludność polska była już tak uświadomioną i silną, 
by pomimo nacisku z góry i szykan dyrektorów 
kopalni, landratów i innych urzędników, oddala 
swe głosy kandydatowi polskiemu. Dwukrotny 
wybór posła Korfantego, pomimo szykan .władz 
pruskich, przeprowadzony tak znaczną większością, 
przekonał p. Napieralskiego, że się mylił co do 
uświadomienia ludu polskiego. Głównie atoli do 
zwrotu w postępowaniu p. Napieralskiego przy­
czyniło się centrum samo. Dopóki przewodniczył 
mu ś. p. dr. Windthorst, było ono prawdziwie ka­
tolickie i stawało zawsze w obronie Polaków. Po 
jego śmierci stosunki w niem z każdym rokiem 
zaczęły się pogarszać, a w ostatnich czasach ha- 
katyzm i w niem począł coraz więcej zdobywać dla 
siebie pola. Pomimo staiań p. Napieralskiego po­
słowie centrowi ze Śląska, wybrani głosami ludności 
polskiej, nie chcieli stawać w obronie Polakow, a 
od czasu wyboru na Śląsku p. Korfantego centrum 
zajęło wprost wiogie stanowisko wobec ludności 
polskiej i w parlamencie kilkakrotnie głosowało 
przeciw interpelacyom i wnioskom polskim w spra­
wie prześladowania przez władze pruskie jeżyka 
polskiego. To postępowanie centrum skłoniło 
wreszcie p. Napieralskiego, że zerwał ostatecznie 
zupełnie z centum i dziś staje sam jako kandydat 
na posła do parlamentu przeciw kandydatowi 
centrum. A podnieść należy, że •Katolik* to 
olbrzymia siła, dość powiedzieć, że rozchodzi się 
w sześćdziesięciu kilku tysiącach egzemplarzy i 
ma dziesiątki tysięcy zwolenników, którzy ślepo 
idą za nim. Polski komitet wyborczy zaś uczynił 
bardzo dobrze, że właśnie poparł i postawił te 
kandydaturę, gdyż związał go ściślej ze sobą, a 
p. Napieralski wszedłszy do parlamentu jako członek 
Koła polskiego, przez swe pisma będzie mógł sil­
nie oddziaływać na lud i zespolić go z ludem pols­
kim z Poznańskiego i Prus wschodnich. Kandyda­
tura p. Napieralskiego to nowy zwrot w polityce 
polskiej pod zaborem pruskim, to zyskanie nowego 
wroga, nowa walka ze stronnictwem silném i po- 
ważnem. Da Bóg, że z tej nowej walki wyjdziemy 
silniejsi i że pomimo szykan władz pruskich i 
wściekań się hakaty, sprawiedliwa sprawa nasza 
musi zwyciężyć. —

Z pod Prusaka. Zwykle podczas obrad par 
lamentu niemieckiego i Sejmu pruskiego nie 
obywa się też bez poruszenia spraw polskich. Po 
słowie polscy z pod zaboru Pińskiego poruszają 
w swoich mowach w Sejmie i parlamencie krzyw­
dy, jakie Prusacy wyrządzają Polakom, a o tych 
krzywdach dowiaduje się cały świat. W ostatnich 
czasach kiedy hakatyści pruscy szukają jak naj 
piekielniejszych środków, aby polskość wytępić, 
odzywają się coraz częściej ostrzegawcze głosy ze 
strony Niemców, dowodzące, że nie każdy Nie­
miec jest Prusakiem i prześladowcem polskości. 
Gazety poważne zwracają uwagę rządu pruskiego 
na szkodliwą a stosunkowo bezowocną dz.iałalność 
komisyi kolóniz .cyjnej, której celem jest wykupy­
wanie ziemi z rąk polskich. Komisya ta, której 
rząd daje miliony marek, nie tylko, że Polaków 
nie wyrzuciła z ziemi, ale wywołała taki u nich 
opór, żc ci wzięli się do wykupywania ziemi z rąk 
niemieckich i doprowadzili do tego, że więcej 
ziemi niemieckiej przeszło w ręce polskie, niż pol­
skiej w ręce niemieckie. Zresztą Polacy z niesły­
chaną energią w dęli się do handlu i przemysłu i 
przez to robią konkuiencyę osiadłym na ziemiach 
polskich Niemcom, tak, że ci bardzo często sami 
się wynoszą. — Jest nadzieja, że takich ucz.ciwych 
Niemców będne coraz więcej i wreszcie musi 
upaść system hakaty. —

Okropny czyn socyalistów. Z Warszawy 
piszą do *Dz. P.* : Grozą przejęte jest miasto 
strasznym »samosądem,« dokonanym onegdaj na 
statku Fajansa »Wawel*, kursującym z Warszawy 
przez Jabłonne, Modlin — do Płocka. Drużyna 
bojowa socyalistów, ścigająca różnych zbrodniarzy 
i wyzyskiwaczów, działających niby to pod tirmą 
»stronnictw skrajnych,« rabujących kasy i dopusz­
czających się wszelkich nadużyć, upatrzyła i szu­
lerów, operujących stale na statkach parowych. 
Dowiedziawszy się o pięciu ptaszkach, ogrywają­
cych stale pasażerów w tak zwane trzy karty, 
wsiedli na statek »Wawel* w liczbie dziesięciu 
i kiedy już dojeżdżano do Jabłonny, wydobyli 
rewolwery, otoczyli grających, a odebrawszy szu­
lerom pieniądze wygrane i oddawszy je ogranym, 
zawlekli ich samych na pokład, gdzie dopiero roz­
poczęła się straszna scena. Szulerzy, widząc co 
ich czeka, zaczęli uciekać na wszystkie strony. 
Rozpoczęło się wiec formalne polowanie. Rezultat : 
trzech zabitych na miejscu, dwóch ciężko ranio­
nych, z którwch jeden już zrnarł, drugi w stanie 
ciężkim znajduje się w szpitalu w Modlinie. Pu 
bliczność, jadąca statkiem, strwożona strasznem 
zajściem, znajdowała się przez cały czas pod po­
kładem w kajutach. Kobiety modliły się. Dano 
pi zeszło sto strzałów do uciekających. Trupów 
rzucono pod koła parowca, rannych pozostawiono 
na pokładzie. Pod Jabłonną zmuszono sternika 
do przybicia do brzegu. Wtedy sprawcy wysiedli 
na ląd i znikli. Dzido się to w piątek około 10. 
rano. Zanim się o wszystkiem dowiedziała władza 
i wysłała za sprarycatni pogoń, oni prawdopodo­
bnie już byli z powrotem w Warszawie, przywiózł­
szy tu i jednego z pośród siebie, postrzelonego 
przypadkiem. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Cesarz austryacki ma 

18. maja b. r. udać się na krótki pobyt do 
Budapesztu, a później ma zwiedzić wystawę w Pra­
dze. Do odwiedzin cesarza w Pradze przywięzują 
polityczne znaczenie. Chodzi bowiem o pozyskanie 
Czechów dla rządu. —

— Ponieważ projekt reformy wyborczej bar. 
Gautscha spotkał się z wielkim oporem ze strony 
nietylko niektórych partyi niemieckich, lecz 
głównie ze strony Słowian, zwłaszcza Polaków, 
przeto jak donos ą z Pragi minister spraw wewnę­
trznych hr. Bylandt Rheid miał podczas posel­
skich feryi świątecznych wypracować zmianę pro­
jektu wyborczej reformy. Zmiana ta ma polegać 
na powiększeniu liczby posłów i na sprawiedliw­
szym podziale mandatów między poszczególne 
narodowości. —

— W Węgrzech ministrem honwedów ma zo­
stać marszałek polny Jckelfahissy, a ministrem dla 
Chorwacyi Josipowicz Tymczasowo urząd pierw­
szego załatwia minister spraw wewnętrznych 
br. Andrassy. Nowe ministeryum węgierskie od­
bywa ciągle narady z cesarzem i z wspólnymi 
ministrami austiyackimi. — Stronnictwo koalicyi 
rozwija wobec nadchodzących wyborów nadzwy­
czaj żywą agitacyę. —

ROSYA Wyborcze zwycięstwo niedogodnych 
rządowi biurokratycznemu konstytucyjnych demo­
kratów przyjął cały świat z niekłamaną radością 
do wiadomości. Zwycięstwo to wyjść może tylko 
na korzyść Rosyi, bo konstytucyjni demokraci 
t. z. kadeci są dziś w Rosyi jedynem stronnictwem, 
którego programem jest dążenie do uzyskania 
swobód na drodze legalnej, kadeci chcą dążyć do 
tego, aby każde kraje, wchodzące w skład państwa 
rosyjskiego, uzyskały j;k najszerszą autonomię. —

— Rząd rosyjski ogłosił w tych dniach urzędo­
wy spis ofiar wojny rosyjsko-japońskiej w ludziach. 
Wykaz dotyczy chwilowo niższego wojska. I tak: 
w wojnie tej zabito 31.'87 żołnierzy, raniono 
115.885 żołnierzy, zaginęło 37.497 żołnierzy, 
wzięto do niewoli 17 . i69 żołnierzy. Ogółem 
straciła w tej wojnie armia rosyjska 31.2 tysięcy 
626 żołnierzy stopnia niższego. Rozumie się, że 
rząd nie chcąc jeszcze bardziej drażnić narodu, 
podał cyfry mniejsze. —

WŁOCHY. Wezuwiusz już się uspokoił. Wy­
buchy zaprzestały i ludność wraca do swoich 
opuszczonych siedzib. Wojsko pracuje nad usu­
nięciem popiołu i piasku, który Wezuwiusz wy­
rzucił. Straty z powodu katastrofy obliczają na 
1000 ludzi, a materyalne straty mają wynosić 
400 milionów lirów (mniej wi< cej tyle koron). —

— W Medyolanie miano w tych dniach 
otworzyć wystawę powszechną. Ale wobec kata­
strofy, jaką spowodował wybuch' Wezuwiusza, 
otwarcie wystawy odroczono do 28. t. m. —
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HISZPANIA. Ślub króla Alfonsa XIII. z księżni­
czką ,?ną Batenbergską odbędzie się 1. czerwca 
b. r. Jak wiadomo, księżniczka Ena, która była 
protestantką, przeszła na katolicyzm. —

SERBI L W Serbii zanosi się na nowe przesilenie 
gabinetowe. Mianowicie gabinet Gruicza zamierza 
podać się do dymisyi, gdyż nie czuje się na silach, 
aby mógł doprowadzić do zawarcia traktatu 
handlowego z Austryą. Rząd austryacki postawił 
bowiem za główny warunek przywrócenia normal­
nych stosunków handlowo-politycznych z Serbią, 
aby rząd serbski nie dawał piet wszeństwa przemysło­
wi francuskiemu i niemieckiemu przed austiyackim, 
lecz przy równych zresztą warnkach powierzał 
dostawy państwowe fabrykom austryackim, czego 
Austrya ma prawo domagać się, skoro zakupuje 
od Serbów dziewięć dziesiątych całego ich eks­
portu. Idzie tu głównie o dostawę armat dla ar- 
tyleryi serbskiej. Komisy a wojskowa serbska 
objeżdżała wszystkie największe fabryki armat 
w Europie i pięciu jej członków oświadczyło się 
za tern, aby zamówić armaty w fabryce francu­
skiej Schneidra w Crenzot, a drugich pi ciu za 
tern, aby je zamówić w fabryce austryackiej fil­
my Skody w Pilznie. Tymczasem w kraju wieje 
obecnie silny prąd przeciwaustryacki, podsycany 
rozmaitemi intrygami, król Piotr zaś niema naj­
mniejszej powagi i jest po prostu narzędziem w 
ręku spiskowców, którzy zamordowali jego po­
przednika. Nie ma tedy król odwagi oświadczyć 
się ani za francuska, ani za austryacką fabryką, a 
gabinet Gruicza nie wiedząc, co począć, podaje 
się do dymisyi. Położenie finansowe króla Piotra 
jest podobno tak fatalne, że niema on skąd po­
płacić rozmaitych bardzo brudnych długów z daw­
nych lat.

Czerwona partya »braterstwa* wobeo 
braci i towarzyszy robotników. Jak już naszym

narskiej w Górnym Żukowie udzielono 3% 
pożyczkę w kwocie 1950 K, bezprocentową 650 K 
a w Iskrzyczynie 380 K i 120 K. Spółce dre­
narskiej w B a r t o w i c a c h wygotuje krajowy urząd 
techniczny projekt drenaży według kolei i czasu. 
Gminie Wędryni pozwolono na zaciągnienie po­
życzki na budowę szkoły w kwocie 3000 K. —

;— Rozwój szkolnictwa niemieckiego w Cie- 
S ynie. W Cieszynie istnieją obecnie dwie publiczne 
szkoły wydziałowe i pięć publicznych szkół ludo­
wych. Ponieważ obie szkoły wydziałowe i cztery 
szkoły ludowe posiadają wielką liczbę paralelek, 
okazała się potrzeba rozdzielenia tych szkół. SI. 
Wydział krajowy zgodził się na założenie w Cie­
szynie dwu jeszcze szkół wydziałowych, i czterech 
nowych szkół ludowych, tak, że z przyszłem 
rokiem szkolnym będą w Cieszynie 4 szkoły wy­
działowe i 9 szkół ludowych publicznych. Znie­
sione zaś zostaną paralelki, 9 przy szkołach wy­
działowych i 19 przy szkołach ludowych. Koszta 
utrzymania szkół cieszyńskich wzrosną o 7200 K 
na posady 6 dyrektorów i nauczycieli starszych. 
Jestto ogromna maszyna germanizatorska, wydo­
skonalona na zgubę polskiej ludnośi i. —

— Nowa ustawa budowlana dla Śląska opraco­
wana została przez krajowy urząd budowlany. Po 
wydrukowaniu jej rozesłaną zostanie do wszyst­
kich korporacyj technicznych w kraju celem zba­
dania jej i poczynienia odnośnych wniosków. —

— Leczenie pokąsanych przez psy wściekłe. 
Otrzymaliśmy z c. k. Staiostwa tutejszego nastę­
pujący komunikat, na który zwiacamy szczególna 
uwagę: Wobec tego, że w ostatnich czasach za­
szły w mieście Cieszynie i okolicy bardzo podej­
rzane objawy wścieklizny u psów, a w niektó­
rych wypadkach nawet ludzie przez takie psy zo­
stali pokąsani, a istnieje przypuszczenie, że podo­
bne zranienia ludzi przez ukąszenie przez psy czę­
ściej miały miejsce — dlatego zwraca się szcze­
gólną uwagę ludności, ażeby o wszystkich tego 
rodzaju podejrzanych wypadkach, zwłaszcza o po- 
kąsaniach ludzi pr^ez psy, natychmiast donieść 
do urzędu gminnego, względnie do c. k. staro­
stwa. Jak bowiem wiadomo, dość wczesne lecze­
nie w ten sposób zranionych w instytucie dla za­
rażonych wścieklizną, jaki istnieje w Wiedniu 
i w Krakowie, najlepszą daje gwaraneye zapobie­
żenia chorobie wścieklizny, która u ludzi bez wy­
jątku powoduje śmierć; dlatego też ostrzega się 
ludność w jej własnym interesie przed tajeniem 
podobnych zranień. —

— Jak Tadeusz robotnikom pomaga. Nie 
pamiętam daty dnia ani miesiąca, bo już temu 
pól roku albo więcej, tylko tyle wiem, że ro­
botnicy w fabryce p. Pospíšila byli bardzo gnę­
bieni przez majstra, o którym p. Tadeusz sam 
w ^Robotniku śląskimi pisał. Byt to Piusak i po 
prusku się z naszym ludem obchodził. P. Tadeusz 
chociaż dobrze o tern wiedział, jednak z pomocą 
nie spieszył, lecz robotnicy nie mogąc więcej wy­
cierpieć, opuszczali pracę, a reszta starszych ro­
botników, którzy całkiem p. Tadeusza nie znali, 
ani też jego fałszywej nauki nie słuchali, sami 
bez Tadeuszowej organizacyi p. majstra wyrzucili. 
Lecz gdy robotnicy dokończyli dzieła, wtenczas 
p. Tadeusz spieszy z pomocą. Naiaz dostają ro­
botnicy kilkadziesiąt zaproszeń na poufne zebranie, 
które się odbyło w restauracyi p. Bobka. Z od­
działu ciągarzy drutu byli prawie wszyscy, a nadto 
kilku innych. Gdy p. Tadeusz zobac ył około 
30 osób, którzy już odnieśli zwycięstwo nad oną 
niedolą, z wielką radością ich przywitał i zachwa­
lając ich czyn, który spełnili, po chwili zaczął 
swój odczyt. Z uznaniem trzeba podnieść, że 
chociaż 4. część rodowitych Niemców, a reszta 
tutejsi robotnicy, to na zapytanie p. Tadeusza, 
w jakim języku ma mówić, Niemcy zaczęli wołać: 
* Polnisch! Polnisch!* O odczycie p. Tadeus-a nie 
ma co wspominać, bo to był bardzo głupi 
i śmieszny. Najgłupsze było zdanie, że ponieważ 
robotnik długo pracuje, nie może, gdy przjjdzie 
zmęczony do domu, pouczać dzieci swe o organi­
zacyi i socyalizmie. Nie długo trzeba cz*kać, 
a P- Tadeusz stworzy nam organizacy ę ssacych 
dzieci. Ciekawe jest to, że Tadeusz zabrał się do 
organizacyi, gdy robotnicy udowodnili, że i bez 
organizacyi socyalistycznej można się pozbawić 
brutalnego majstra. —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: 
p. Karol Grycz, fluch teol. w Śmitowicach, składka .-tnwuj.-jcy* h 
do poboru ze Smilov ic 2 K ‘>f> h ; ks. Jan Boruta, proboszcz 
w St. Ilnnirach 4 K; ks Karol Michejda, wikary senioi>luy 
w Skoczowie 4 K; p. Ignacy Bagiński, stolarz w Jabh-nkouie, 
druga składka na listę 20 K 50 h ; p dr. Kazimierz W róblewski, 
prof limu w Cieszynie, od Zarzędu głównego »Tow Szkoły 
ludowej« W Krakowie, zc składek 365 K <>7 h p. dr Jan 
Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy

Małecki, emer. profesor gimn. w Nowym Srjczu 2 K, a na 
fundusz Bursy im. Adama Mickiewicza 4 K ; p. Engel! ert 
Kennel, słuch, filozofii w Krakowie 2 K ; p. Marya Falken- 
steinówna, nauczycielka w Cieszynie 2 K ; p. Marya Kaszyczk. wa 
w Cieszynie 2 K; Stowarzyszenie poźyezck i oszczędności »Wza­
jemna pomoc* w Dobczycach 20 K; p. M. Stuligłowa, kierownik 
szkoły w Koniakowie przy Istebnej 3 K; p. Jan Kaleta, rolnik 
w Cierlicku 2 K; wygrane w Łyibicach 2 K 12 h; zebrane 
u p. Ciemały, gospodnego w Wędryni 1 R 20 h; N. N w Cie­
szynie, znalezione w bucie 2 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat 
i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K; p Tadeusz 
Wiśniowski, kierownik szkoły w Polskiej Ostrawie, składka po 
odczycie 5 K 50 h; p. Andrzej Kożdoti ślusarz w Boguminie, 
zebrane na listę 20 K 38 h ; p. Antoni Pyka w Polsk ej Ostra­
wie 3 K; Inspektorat górniczy kolei północnej w "clskiej 
Ostrawie, opłata za dzieci szkolne 7C6 K 56 h ; pp. młodzież 
polska w Sibicy, część dochodu z przedstawienia amatorskiego 
30 K; p. Jan Kotula młodszy w Cierlicku, zebrane na listę 
10 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie 1 K _

— Dla „Muzeum śląskiego“ w Cieszynie ofiarowali : 
Ks. Leopold Fleischer, proboszcz w Bestwinie za pośrednictwem 
ks. Antoniego Macoszka, proboszcza w Dziedzicach następujące 
rozprawy Józefa Lompy, znanego pracownika górnośląskiego 
w manuskrypcie: 2 zeszyty Krakowiaków, spisanych w r. 1842, 
3 zeszyty śląsko-polskich przysłów, »Extrakt ze starodawnych 
opisaniów, albo Kroników miasta Olesna« z. r. 1813, Kronika 
miasta Olesna, drugi zbiór, krótkie objęcie (zarys! czeskiej li­
teratury, 6 zeszytów powiastek górnośląskich, opisóiv życia ludu 
i t. p., Pieśni o morowem powietrzu w Oleśnie w r. 1808 na 
stuletni jubileusz śpiewane, Śpiewy i Arye polskie, Życiorys 
Jezuity Marcina Strudouiusa z Gliwic, 28 zeszytów »Rozmaytości 
Górnoszląskie« pieśni ludowe, klechdy, powiastki, opisy uro­
czystości i t. p ), Przedmowa do zbioru pieśni ludowych, Krótki 
rys Jeografii Królestwa Pruskiego dla szkół elementarnych, 
życiorys własny. Officium defunctorum, czyli Godzinki za dusze 
wiernych zmarłych, 2 rozprawki »O stanie chłopów na Górnym 
Śląsku«, Dykcyonar-yk (nazwy polskie wiosek i miejscowości na 
Górnym Śląsku) i zbiór pieśni ludowych Hellera, nauczyciela 
w Milkuszycach ; p. Józef Chmiel, zagrodnik, I. 89, w Wielkich 
Kończycach: Kajdanki ze szelkami na ręce i nogi, którymi sku- 
wano opornych za czasów pańszczyzny; p. Czepelowa w Cie­
szynie: medal, wybity na pamiątkę soboru watykańskiego; 
p. Antoni Panek, profesor gimn. w Cieszynie : cwancygier 
z r. 1852; ks. Ryszard Jarosz, proboszcz w Czechowicach: 1 mo­
netę srebrną i 1 miedzianą; p. Jan Tománek, chałupnik, Nr. 104 
w Ropicy: monetę srebrną z r. 1721. —

— Z Bogumina (miasta). Celem dokładnego 
zbadania tutejszej gospodarki miejskiej uchwalił 
Wydział ktajowy dodać do pomocy krajowemu 
rewizorowi celetn zbadania rachunków gazowni 
tutejszej zarządcę gazowni w Opawie a rachunków 
tramwaju parowego naczelnika stacyi kolei Półno­
cnej w Mor. Ostrawie. —

— Z Czechowic. Na Podraju robotnik fa­
bryczny Paweł Kurczyk dał zażyć swojej żonie 
w wódce trucizny, a ponieważ takowa za mało 
skutkowała — zezwierzęcony mąż rzucił się na 
swoją żonę, załamał jej ktzyże i piersi, poczem 
z całym spokojem poszedł do roboty. Nieszczęśliwa 
ofiara po 12 godzinach wśród największych mę­
czarni zakończyła życie, nie odzyskawszy przy­
tomności. Otrzymawszy ostatnie Pomazanie, skoń­
czyła swoją ciernistą pielgrzymkę ziemską. Kurczyk 
został aresztowany. —

Z Oldrzychowic. Rekurs przeciw nadaniu 
budowy szkoły został przez, śl. Wydział odrzucony, 
ponieważ wniesiony był zapóźno. Taki sam los 
spotkał drugi rekurs, który odrzucony został z po­
wodów rzeczowych, a bud >wa szkoły oddaną zo­
stała budowniczemu p. Robertowi Lewakowi z 
Cieszyna z.a 32. 40 K. —

— Z P otrowic. Dnia 13. b. m. wykoleił się 
wóz przy jadącym pociągu kolei lokalnej niedaleko 
fabryki sody w Piotrowicach. Podi óżni m isieli dojść 
kawałek drogi pies o do stacyi. Zresztą nie było 
żadnych smutny ch następstw. —

(I ożaiy.) Dnia 9. kwietnia w nocy’ spa­
liła się tutaj stodoła chałupnika Augusta Uleur- 
c/yka. Ogień podobno miał być podłożony. —

Dnia 14. b. m. po godz. |. popołudniu prze­
raził nas znów świst piszczałki fabrycznej, że czyjeś 
mienie id.-ie z dymem. Tym razem były zaś za­
budowania przy młynie niedawno zmarłego p. 
Steb'a Wdowę po nim aresztowano natychmiast, 
ponieważ jest podejr enie, iż ona dopuściła sie 
tego karygodnego czynu, c y jednak nie w stanie 
poniieszama-z.mysłów, okaże śledztwo. —

Ze Zabłocia (koło Strumienia). W ponie- 
d,LLk Wielkanocny d. 16. b. m. odbywała sie 
tu muzyka, prze kto.ej przyszło do zaciętej bójki. 
v\ ó't tutejszy Strzondała chciał jej kres'położyć, 
pi zv czem przez jednego z awanturników pchnięty 
zosta u pietsi, tak że kiew strumieniem wytrysnęła 
i Wkrótce nastąpiła śmierć. Ks. dziekan Olsz\k 
za az przybił z ostatnią pociecha, ale było już 
zapóźno. Morderstwo to wywołało ogromne obu­
rzenie w całej okolicy. _

Z Zebrzydowic Panuje tu tężec. Już były 
3 wypadki rozchoi owania sie, które sie skończyły 
śmiercią. — '

Z Cieszy ha i okolicy.
— Polska Kongregacya Maryahska, istniejąca 

od dwóch lat w Cieszynie, na zebraniu wydziału 
dnia 9. b. m. uchwaliła urządzić pierwsze »święco­
ne*. Kongregacya jako rodzina Dzieci Maryi pra­
gnie podtrzymywać w rodzinach katolickie staro­
polskie zwyczaje. A do tych należą przedewszyst- 
kiem opłatek i święcone jajko, które od setek lat 
przechowane, uświęcone w polskich rodzinach, na 
tsląsku niestety co raz bardziej zaczynają zanikać. 
Święcone odbędzie się w niedzielę przewodnią 
dnia 9-1. b. m. o godz. 12. w południc w domu 
»Dziedzictwa* na Starym Targu. Zaprasza się 
serdecznie wszystkich Rodaków, chcących wziąć 
udział, by łaskawie zapisywali się na listę, bę­
dącą w księgarni W. P. Czajkowskiego pod 
firmą »Stella* ul Głęboka 42 lub w domu »Dzie­
dzictwa* na Starym Targu w Cieszynie (I. piętro) 
u p. Puchałki lub też. pisemnie w Redakcyi 
'Gwiazdki Cieszyńskiej*. Zapisywać się można do 
dnia 20. b. m., wstęp od osoby l K, naddatki 
Przyjmuje się z wdzięcznością; pozostały jakikol­
wiek dochód przeznacza się na obiady dla stu­
dentów, które wydaje Kongregacya. —

— Nieszczęśliwy wypadek. W poniedziałek 
Wielkanocny wjeżdżała do Cieszyna p. Kantorowa 
z Błogocic ulicą Strażacką. Nagle pojawił się cy­
klista, konie się spłoszyły, przyczem p. Kanto­
rowa odniosła lekkie uszkodzenie, podc/as gdy jej 
Parobek dosyć ciężko w głowę się pokaleczył, 

opiero pizy sklepie p. Ondry żołnierze zatr.-j'- 
malj konie. Parobkowi zaopatrzono rany na po-

Ze śląskiej Rady szkolnej krajowej. Na 
posiedzeniu v dniu 2’-. marca b. r. przyznano 
ks. Janowi Szuścikowi, katechecie w Cieszy­
nie, dodatek trzecioklasowy służby. Następnie zo­
stali zamianowani: prowizoryczny nauczyciel Mi­
chał Stuligłowa z Koniakowa u rzeczywistym 
nauczycielem i kierownikiem tej szkoły. Jan 
Siwy, nauczyciel w Dolnym Datynie nauczycie­
lem i kierownikiem szkoły w Gród, iszczu II., nau­
czyciel w Puńcowie Karol Szotkowski nau­
czycielem i kierownikiem szkoły na Mnichu ; 
Franciszek Błażej, nauczyciel w Jabłonkowie 
starszym nauczycielem tamże, nauczyciel i kierow­
nik szkoły I. w Wędryni Józef Wawrosz star­
szym nauczycielem tamtejszej odtąd dwuklasowcj 
szkoły ludowej, nauczyciel i kierownik szkoły w 
7rzanowicach Paweł Terlik nauczycielem star­
szym tarnt« j<zej odtąd 3 klasowej szkoły; nauczy­
ciel Jan Kła psia w Oldrzychowicach otrzymał 
kierownictwo tamtejszej odtąd 2-klasowej szkoły ; ' 
nauczyciel Juliusz Tomek w Dąbrowie został - 
mianowany nauczycielem starszym w czeskiej ' 
szkole w Michałkowicach. — <

— Zapomogi i pożyczki udzielone przez śl. j 
Wydział krajowy. Gminie Gutom udzielono na i



Strona 128. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 18.

Zmiana lokalu.
Kancelarya adwokata krajowego

dra Kreisla we Frysztacie 
przeniesioną została z d. 1. kwietnia 1906

do domu p. Małysza L piętro, 
przy ulicy ratuszowej (36) 

naprzeciw sądu a obok trafiki
p. Mansfelda, kupca we Frysztacie.

Czytelnikom wiadomo, zginęło w podziemnych 
szybach kopalń w Courrières we Francy i, w któ­
rych od trzech tygodni sroży się groźny pożar, 
przeszło tysiąc górników, którzy osierocili przeszło 
6.000 dziatwy. Po trzech tygodniach znaleziono 
] 3 żyjących górników, którzy wśród ciemności, 
wśród dotkliwego głodu i pragnienia żywiąc się 
owsem, korą z belek i ścierwem koni, błąkali się 
pod dowództwem nieustraszonego bohatera-górnika 
Ni my w podziemnych gankach zasypanych gru­
zami, gnijącymi trupami ludzi i koni. Znaleziono 

Tenże wydział, pizy zawiadywaniu sprawami 
Towarzystwa, z całą ochotą poddaje się nadzo­
rowi przedewszystkiem wybranej przez walne 
zgromadzenie komisyi kontrolującej.

Wydział spodziewa się poparcia prasy polskiej, 
z którą porozumiewać się będ ie zapomocą 
częstych komunikatów.

Ufni jesteśmy, że powyższe wezwanie odniesie 
pożądany skutek, że społeczeństwo polskie po­
spieszy z pomocą potrzebującym uczestnikom 
powstania 1863—64, wedle możności, szczodrze.

równocześnie kilkanaście trupów górników, którzy We Lwowie, dnia 30. marca 1906 r.

O

A. VI. 68/6
6.

T Niezrównane źródło dochodu ł
Najlepsze i najnowszego systemu 

i

Karola

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

jak skonstatowali lekarze 20 godzin przed znale­
zieniem ich z powodu wycieńczenia zginęli. Byłoby 
się dało tych i jeszcze może innych uratować, 
którzy zginąć musieli w rozpaczy powolną straszną 
śmiercią głodu i osłabienia, gdyby zarząd partyi 
»równości, wolności, braterstwa* nie był ogłosił 
w zagłębiu Courrières generalnego strajku, ztero- 
ryzował zorganizowanych górników i zakazał su­
rowo wzięcia udziału w jakiejkolwiek akcyi ratun­
kowej. Tak postępują czerwoni »bracia* wobec 
»braci* w imieniu »braterstwa*. Gdy policya ro­
syjska kilka anarchistycznych i socyalistycznych 
wyrzutków społeczeństwa, które pobudzają spo­
kojny lecz ciemny lud terorem przemocą i groź 
bami do rabunków i rewolucyi lub otwartych ro­
koszan, każę rozstrzelać, wtenczas syczy w imieniu 
ludzkości i wolności cała gadzinowa prasa tej par­
tyi czerwonej i psioczy na »gwałty«, lecz gdy się 
rozchodzi o życie, o ratunek ludzi spokojnych, 
niewinnych, ludzi pracy, ginących, umierających 
wśród odoru gnijących trupów ludzkich i zwierzę­
cych w ciemnych podziemiach, wówczas ta sama 
partya w imieniu wolności i braterstwa zakazuje 
brać udział w pracy ratunkowej. Ludzie otwórzcie 
przecież nareszcie oczy a nie dajcie się oszukiwać, 
bałamucić i teroryzować przez puste głupie dawno 
oklepane frazesy chrzczonych i niechrzczonych apo­
stołów przewrotu 1 Ich uczynki, ich postępowanie 
wobec ginących w rozpaczy braci mówią zanadto 
głośno i wymownie. Tak na c zerwonym sztanda­
rze jest »robotników krew«, lecz krew niewinna, 
którą wylali sami towarzysze. —

Wydział Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego 1863—64:

Prezes : Józef Męciński. Zastępcy prezesa : Leonard 
Wiśniewski, Dr. Bronisław Dulęba. Skarbnik : 
Józef Biliński. Sekretarz : Edward Baliński. Człon­
kowie Wydziału: Wojciech Biechoński, Stanisław 
Gostyński, Stanisław Ňiemczynowski, Zenon Szy­
mański, Władysław Godowski, Izydor Karlsbad, 
Erazm Świerczewski, Albin Zagórski, Wybranowski. 
Komisya kontrolująca : Zygmunt Drągowski, Kon­

stanty Jaworski, Ludivik Pogórski.

mieszka obecnie

na Starym Targu nr. 4, II. piętro J

Dr. Mifl. JAN CAKRT,
prymaryusz szpitala Braci Miłosiernych

mm 

każdego gatunku, każdej ilości dostarcza najtaniej 
T. Gang^Denysów, via Tamopot

1 "• Nowy dom -
Nr. 356 W Mistku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
2 2 pokoi i 2 kuchni i gabinetn i 2 piwnic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu. (31)

wszelkiego rodzaju, jako to do dfiChÓWOk, po­
sadzek, maszyny do wyrobu cegieł cemento­
wych, tudzież formy do rur, kręgów i t. d. poleca 

Dom komisowo - rolniczy w Bielsku.
Bliższe wyjaśnienia darmo i oplatuie! Niezrównane 
dla szukających zarobku! Nieprześcignione na 

własny użytek dworów! (35)

Odezwa.
Nie do nas, ale do historyi należy ocenić 

ważne wypadki powstania polskiego 1863—64, 
godzi się jednak stwierdzić manifestujące sie żywo 
objawy ogólnego uznania, na jakie zasłużyli 
uczestnicy powstania, którzy ponad siły spełnili 
Swój obowiązek wobec Ojczyzny.

Oddając cześć zasłudze, nie wolno zapomnąć 
o pozostałych przy życiu uczestnikach powstania, 
unieszczęśliwionych, bezdomnych, niezdolnych do 
pracy, którzy zasłużyli sobie na panis bene me- 
rentium.

Dla nich zawiązane Towarzystwo wzajemnej 
pomocy apelować musi do społeczeństwa polskiego 
o pomoc.

Pomoc tę, która jest naglącą, wskazuje nowy 
statut, jednomyślnie przyjęty dnia 21. stycznia 
b r. na walnem zgromadzeniu Towarzystwa, 
a zatwierdzony przez namiestnictwo 12. marca, 
1. 22.708.

Mianowicie statut postanawia : udzielać po­
mocy moralnej i materyalnej potrzebującym 
uczestnikom powstania polskiego 1863—64, uła­
twiać im leczenie w razie choroby i zajmować 
się na wypadek śmierci ich pogrzebem, nadto 
udzielać pomocy potrzebującym wdowom po uczest­
nikach powstania polskiego 1863 64.

Pomocy tej, w myśl statutu, spodziewać się 
należy w zasiłkach reprezentacyi krajowej, po­
wiatowych i miejskich i instytucyi finansowych 
i innych.

Przewidywana jest następnie pomoc z wpi­
sowego i wkładek członków, w szczególności.

dożywotnich z jednorazową wkładką przy­
najmniej 200 koron ;

wspierających z jednorazowem wpisowem 
przynajmniej 4 koron i wkładką roczną przy- 
najmiej 12 koron ;

czynnych z jednorazowem wpisowem 2 koron, 
i wkładką roczną przynajmniej 6 koron.

Nadto uwzględnia się pomoc, uzyskaną ze 
zbiorowej ofiarności publicznej.

Nowo wybrany wydział Towarzystwa wza­
jemnej pomocy uczestników powstania polskiego 
1863—64 wobec towarzyszy broni, zostających 
w niedoli, pragnie wywiązać się ze swego zadania 
w całej pełni za współdziałaniem miejscowych 
i zamiejscowych delegatów Towarzystwa, przy 
pomocy ogółu polskiego.

Edykt.
C. k. Sąd powiatowy w Bielsku podaje do wiadomości, 

że na żądanie interesowanych dozwoloną została publiczna sprzedaż 
należących do spadku po zmarłym dnia 18. lutego 1906 w Li­
gocie pod N k. 69 Janie Golla’/, części realności pod 
N. k. 69 w Ligocie położonej Iwh. 68 ks. gr. gm. Ligota ob­
jętej i gruntu Iwh. 284 ks. gr. gm. Ligota objętego, jak i włas­
nością Johanny Golla będącej «/. części tychże, a więc ca­
łych obydwóch powyższych realności, i w celu przeprowadzenia 
tejże sprzedaży termin na 25. kwietnia 1906 o godzinie 10. 
przedpołudniem w tutejszym sądzie, II. piętro, drzwi N. 1. wy­
znaczony. _

Cena wywoławcza obydwóch tych realności wynosi 10.000 K.
Chęć nabycia mający .rinn' są złożyć wadyum w wyso­

kości lO’/o ceny wy wolawCfcj, a więc kwotę 1000 K przed roz 
poczęciem licytacyi do rąk komisarza sądowego.

Wierzyciele, których prana są na powyższych renlnościach 
hipotecznie zabezpieczone, pozostają takowe nienaruszone. .

Warunki licytacyjne mogą być w zwykłych godzinach 
urzędowych w kancelaryi notaryalnej w Bielski! przeglądnięte.

C. k. Sąd powiatowy Bielsko, 
Oddział VI., dnia 5. kwietnia 1906.

(35) Hochelber m. p.

Podagryczne i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kurcze, 
ból piec, nem ów i muszkułów, postrzał, 
wywichnięcia i t. p„ leczy według świade­

ctwa tysięcy podziękowań pisemnych Fel- 
lera wonny fluid z esencyi roślin z morką 
„Elsa Fluid"*. 12 małych albo 6 podwój 
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h 
franko Adresować: E. V- Feller, aptekarz 
w Stublcy, Elsaplatz Nr. 203 jKroncya).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Fellera przeczyszczających pigułek 
z marką „ElSa-PIgulki“ 6 pudelek za 4 K ;
te bowiem działają skutecznie w razie nieprawidłowości żołądka, 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d. (-'•)
Prawdziwego balsamu dosłaje się nie 1, ale 2 tuziny za 5 K frnilko. 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki □ K.

Prawdziwe szwedzkie krople żołądkowe 3 flaszki 5 K frauko.

maszyny flo wyrobów comentowycli
?<•

mączka posilna dla chudych, 
■zczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma­
cnia organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka olzuaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowali. Cena pudełka 2 kor. 50 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., opłatnie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Hyg. Instytutu F. Zacharska, R&ffi óu>.

Ja niżej podpisany czuję się być zobowiązany wszystkim 
podziękować, gdyż nie jestem w stanie każdemu osobno i oso­
biście to uczynić. A zwłaszcza dziękuję Wielmożnej arcyks. 
kameralnej Dyrekcyi w Cieszynie, która mnie tak długo w służbie 
trzymała a teraz mi na starość pomoc zapewniła. D> lej dziękuję 
Szanownemu arcyks. panu zarządcy dóbr w Bażanowicach za 
starania, które około mnie okazał, jako też wszystkim arcyks. 
sprawcom w Bażanowicach za wszystko dobre, co mi przez cały 
czas mojego pobytu okazali. A osobliwie 1 obie, miły przyjście u, 
któryś się starał i dokładał wszystkiemi silami w jakikolwiek 
sposób mi dokuczyć i mię w nic przyprowadzić, co Ci się jednak 
wszystko nie udało. Za moje tak krwawo zapracowane pieniądze, 
które musialem tak marnie wydać, niech Ci Bóg zapłaci. Ja Ci 
WHzystko ze serca daruję. Jeszcze raz sobie wiwat zawołaj, 
że już nie potrzebujesz się nikogo obawiać. Ale daj sobie 
pozór, żebyś nie wpadł kiedy w pułapkę, bo przysłowie mówi: 
kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada Na dzisiaj dosyć. 
Dali j dziękuję Tobie Wielebny księże proboszczu z Goleszowa 
za Twoje dobre serce Nie chcę wszystkiego tu pisać, coś 
moim dziatkom i mnie dobrego uczynił Dalej dziękuję wszystkim 
Goleszowskim parafianom i Tobie Czytelnio katolicka za całe 
zaufanie, któreś we mnie pokładała. Zwracam się i do Ciebie 
kierowniku szkoły w Bażanowicach i dziękuję za wszystką naukę, 
którą dałeś mym dziatkom, jako też i Tobie pani nauczycielowi! 
za uczenie ręcznych robót mych dziewcząt, za co Cię do śmierci 
z pamięci nie wypuszczę. Dalej dziękuję Tobie Szanowne Kółko 
rolnicze i żegnam się z Tobą na zawsze. Dalej dziękuję i lobæ 
Szanowna gmino Baranowska za wszystką życzliwość którąś 
mi okazać raczyła. Jeszcze raz się do Was wszystkich odzywam 
i żegnam się z Wami, a je żeli m Wam kiedyś w czem ubliżył, 
proszę Was, żebyście mi ze serca darowali. Dziękuję Wam 
wszystkim za wszystko dobre. Bóg zapłać ! i życzę Wam wszystkim 
weso/ego Alleluja.

Przychodzę i do Ciebie gmino Pastwiska z serdccznem 
pozdrowieniem: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! i 
zgłaszam sie, żem przybył i osiedliłem się tutaj na dniu 4 
kwietnia b. r. Chcę żyć z Wami wszystkimi jak w największej 
przyjaźni, do czego niech mi dopomoże Wszechmocny Zmartwych­
wstający pan Jezus.

Pastwiska, dnia 10. kwietnia.
Józef Î Marya Wawrzyk, arcyks pens sprawca.

'jCT Najtańsze źródło zakupnal -łfc, 

B. Griintam'a syn w Cieszynie, plac Denila 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty tży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najt inszych cenac 

u mnie <lo nabycia. ___________ H

i reslanracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
e. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. L 

Publiczności.
Wydaje się kapwlńskie piwo cesarskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę-

(2f) Z powijaniem
Karol Alinoch-

(w domu Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra) A

i ordynuje codziennie (34) q 
od godz. 1- do 3. popołudniu. = J

3394



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K  h

półrocznie . . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

*>e* przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 Ä' — h
Półrocznie . . 3 » — >
kwartalnie . . 1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom »^litycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na skladzfv^v- CL : . Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel
papieru Dawida Hutterera, Saska Kępa Ku W -a 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto

Müller; w Frysztaeie:'*^Mtaw A.- ira; w Orłowej: Józef Nowak. _
r~ ='*^limer pc, osztuje 7 h. — —

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

I Wychodzi v środę i sobotę 
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 21. kwietnia 1906. Nr. 19.

IW" Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzie*.,kiego“ w Cieszynie.

aby 
jak

Wydział „Katolickiego Stowarzyszenia 
górników i robotników we Frysztacie?

Straszne trzęsienie ziemi.
Jeszcześmy nie ochłonęli pod wrażeniem 

ostatnich wielkich katastrof jak w Courrieres, na 
wyspie Formozie i we Włoszech, a znowu druty 
rozniosły wiadomość o jeszcze straszniejszej ka­
tastrofie, której ofiarą padło parę tysięcy ludzi. 
Katastrofa nastąpiła w kalifornijskiem mieście 
San Francisko w Ameryce, gdzie powstało trzę­
sienie ziemi. Wiadomości, jakie dotychczas na­
deszły, grozą przejmują czytelnika. Trzęsienie 
ziemi nastąpiło 17. b. m. o godz. 5. rano (u nas 
godz. 2ya popołudniu). Trwało ono nie długo, 
ale czas ten wystarczył do sprowadzenia strasz­
nego nieszczęścia. Wskutek trzęsienia ziemi runęło 
w San Francisko i okolicy kilka tysięcy domów, 
grzebiąc w gruzach tysiące osób. Telegrafy, wo­
dociągi, rury gazowe i druty elektryczne poprze­
rywane i zniszczone. Wskutek zawalenia się 
domów i eksplozyi zbiorników gazowych powstał 
pożar, który objął powierzchnię 8 mil kwadra­
towych, a ciągle się rozszerza. — Straż ogniowa 
wskutek braku wody wysadza w powietrze do­
my, chcąc przeszkodzić dalszemu rozszerzaniu się 
pożaru. — Hotele, teatry, banki, urzędy, szpitale 
— wszystko albo runęło albo stoi w płomieniach. 
Zawalił się również dom sierot, grzebiąc w swoich 
gruzach 200 dzieci maJycL. Szpitale, któr«- 
jeszcze stoją, nie mogą pomieścić setek rannych. 
Podobno i okręty wojenne, stojące w zatoce 
w San Francisko, wskutek trzęsienia ziemi za­
tonęły. Linia kolejowa między Suisun a Banicia 
zapadła się na długości 3 mil angielskich. Również 
inne miasta Kalifornii nawiedziło trzęsienie ziemi. 
W Stocton runął most kolejowy. W Ookland 
najznaczniejsze budynki zostały uszkodzone i wiele 
osób straciło życie. Miasta San Jose i San Bar­
bara są prawie zupełnie zniszczone.

To trzęsienie ziemi jest najstraszniejsze ze 
znanych dotychczas trzęsień ziemi. Jaka jest 
liczba ofiar w ludziach, dziś dokładnie nie wia­
domo. Obliczają na 5 tysięcy, a będzie pewnie 
więcej, tembardziej, że trzęsienie jeszcze sie 
powtórzyć może.

Sceny, jakie się odbywały podczas tej ka­
tastrofy, są nie do opisania. Ponieważ trzęsienie 
nastąpiło wczas rano, przeto ludzie w nocnych 
ubraniach uciekali na ulice i gonili, jak szaleńcy. 
Wielu nie. zdołało uciec; gruzy ich przywaliły. 
Panikę zwiększało jeszcze co chwila się powtarza­
jące nowe trzęsienie. 100 tysięcy ludzi jest bez 
dachu i środków żywności. — Dla pilnowania 
porządku powołano wojsko. Szkody materyalne 
cenią na 100 milionów dolarów (*/a miliarda 
koron). —

Czy każdy robotnik musi byćsocyalista?
W dokończeniu odpowiedzi na artykuł »Ro- 

botmka Śląskiego* pod tytułem >Wychowawcze 
zadanie organizacyi« napisałem, że pomiędzy ro­
botnikami jest mylne przekonanie, że każdy ro 
botnik jest socyalistą, że każdy, kto sie chce mieć 
dobrze, musi być socyalistą. Ażeby 'te błędne 
zdania zbić, obiecałem kilka słów w tej sprawie 
napisać i dziś wywiązuję się z tej obietnicy.

, Ażeby tę sprawę dokładnie objaśnić i wyka­
zać nieptawdziwość tych zdań musze odpowie­
dzieć na dwa pytania.

1. Kto jest robotnikiem f
2. a kto jest socyalistą?
Na pierwsze pytanie prosta odpowiedź, że

Przyjaciele górnicy i robotnicy!
W gromadzie jest siła. Czego jeden nie może, to zdoła osiognąć wielka 

liczba pojedyňozyeh, jeżeli się połączą w całość.

Socyalisci się łączą i mają wielką siłę; czujemy to wszyscy, którzy z nimi pracu­
jemy. Chcą oni polepszyć dolę górników i robotników i na to zgoda. Chcą zmusić 
wszystkich do wstępowania do organizacyi socyalistycznej i na to moglibyście się zgodzić, 
gdyby Wam przewódcy socyalistyczni nie odbierali wiary. Mówią oni, że religia jest 
rzeczą prywatną, rzeczą podrzędną, ale wszędzie na zgromadzeniach i w gazetach wy­
śmiewają tę wiarę i wierzącemu katolikowi nie pozwalają na wolne wyznawanie wiary.

Jest to z ich strony prostém oszustwem, bo’ inaczej głoszą a inaczej czynią.
Katoliccy górnicy i robotnicy ! Jak długo jeszcze dacie się wodzić 

za nosy?
Religia nie jest rzeczą podrzędną czyli niepotrzebną, ale rzeczą najpotrzebniejszą 

człowiekowi. Człowiek bez religii staje się gorszym od zwierzęcia Dlatego nie śmiecie 
pozwalać na ciągłe poniżanie religii, ale — jeżeli pozostać chcecie katolikami — mu- 
s>cie się od tych nieprzyjaciół religii oderwać.

Brc mc musimy 1 bronić będziemy marnych siebie, ale także
naszej wiary katolickiej. Do dzis’aj poniewierali soeyaliści nami katolikami 
i gwałtem zmuszali dobrych katolików do swej organizacyi.

Lecz przebrała, miarka cierpliwości. Dzisiaj nie wolno nam 
katolikom narzekać i żalić się na przymus socyalistyczny, ale 
przeciw sile musimy postawić siłę.

Musimy stworzyć silną katolicką organizaeyę, abyśmy się nie musieli 
uginać przed niewierzącymi towarzyszami, ale źebyśmy, pracując nad po­
prawą naszego bytu, otwarcie bez strachu mogli wyznawać swoją wiarę!

„Katolickie Stowarzyszenie górników we Frysztacie“ zostało zreformowane i przyj­
muje za członków oprócz górników także robotników werkowych, pełno- i małoletnich.

Chce ono i będzie bronić praw swych członków, będzie ich oświecać i uświa­
damiać, ale nie pozwoli zapierać się wiary i wszelkiemi środkami dążyć będzie do po­
lepszenia ich bytu.

Komu więc droga jeszcze wiara, niechaj przystępuje za członka do 
tego towarzystwa.

Zgromadzać się będziemy we własnym lokalu na rynku w domu, gdzie jest „Bazar 
ludowy , tam sposobność pijaństwa, tak bardzo niszczącego robotników, jest wykluczona. 
Tam przez odczyty i pogadanki i przez różne gazety, w duchu katolickim pisane, 
uświadamiać się będziemy. Warunki są bardzo przystępne.

Wstępne wynosi 1 koronę, wkładka zaś miesięczna tylko 40 halerzy, podczas 
gdy dorośli członkowie organizacyi socjalistycznej płacą miesięcznie najmniej 1 K 30 h, 
a niebawem płacić mają 1 K 73 h miesięcznie, a zatem najmniej 4 razy tyle. Do no­
szenia uniformu nikt nie może być zmuszonym.

Katoliccy górnicy i robotnicy! Teraz chwila stosowna i czas najwyższy, 
się uwolnić od socjalizmu, gnębiącego katolickie sumienie! Zgłaszajcie się 
najliczniej za członków w lokalu Stowarzyszenia w każdą niedzielę i święto!

We Frysztacie, d. 16. kwietnia 1906.
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i ciepłoty, okazało 
c mlprtar

bijcie panoczka« 
mówców i redak- 
niegodziwi księża, 
wy kapitaliści nie 

A tymczasem

botníka śląskiego*. Szanownym Czytelnikom przed­
stawiłem. Do tych niema co mówić, bo szkoda 
słów, kiedy oni w nic nie wierzą. — Drudzy, 
którzy jakby z przymusu i ze skrupułem do or- 
ganizacyi należą, którzy jeszcze mają wiarę w Boga, 
którzy tylko namowami socyalistycznych na­
ganiaczy zwiedzeni, do nich się przyłączyli, a o któ­
rych później jeszcze bedzie mowa. —

każdy jest robotnikiem, któ'y nie jest próżnia- 1 
kiem. Robotnicy dzielą się na różne kategorje.
I tak: robotników przemysłowych, którzy pra- : 
cują w hutach, kopalniach i fabrykach i wogóle 1 
w przemyśle. I robotnicy przemysłowi dzielą się 
także na różne kategorye. Zacznijmy od najniższej 
klasy, od robotników nadziennych, którzy nie są 
do innej pracy zdolni. Ci zwykle za bardzo niską 
cenę pracują, bo za 1’40 do 2 K, tacy zwykle 
nie mają ani na najpotrzebniejsze rzeczy pieniędzy, 
tern mniej na organizacyę i o tych się też prze- 
wódcy socyalistyczni nie bardzo troszczą, ażeby 
im pomódz, tylko wtedy o nich pamiętają, kiedy 
ich chcą użyć do jakiego rozruchu lub do rewo- 
lucyi ; wtenczas podburzają ich mówiąc: »musicie 
się bronić przed wyzyskiem, musicie pracować 
nad polepszeniem waszego bytu, my wam po­
możemy.« Tylko nieoświecony i nierozważny taki 
robotnik usłucha i da się wprowadzić z deszczu 
pod rynnę, z pod rózgi pod miecz, da się posta­
wić za cel strzałów karabinowych, jak to ma 
miejsce w Rosyi, gdzie tysiące i tysiące ludu 
pracującego winnego i niewinnego padło ofiarą 
nie tak surowego caratu ile raczej niesumiennych 
i barbarzyńskich agitatorów socyalistycznych, któ­
rzy zasłaniając się chęcią polepszenia bytu wy­
stawili na łup śmierci, kalectwa i wiezienia ogro­
mne masy ludu. U nas w Austryi do tego jeszcze 
nie doszło, i z tej najniższej klasy robotników 
można powiedzieć ani połowa nie jest c-łonkami 
organizacyi.

Drugą kategorye robotników przemysłowych 
stanowią robotnicy akordowi i rzemieślnicy, któ­
rzy zarabiają od 2 K wyżej. Z pośród tych już 
więcej, aniżeli z pośród pierwszych jest człon­
kami organizacyi, ale tylko w kopalniach i w 
hutach. Zarobią oni bowiem więcej i mogą też coś 
zlozyć na wyżywienie swoich krzykaczy i oświeci- 
cieli, aby ci nie musieli ciężko pracować, a mogli 
dobrze żyć.

W miastach n. p. w-Bielsku jest także dużo 
socyal-demokratów. W Cieszynie i w innych mia­
stach na Śląsku oprócz tych miast, gdzie są ko­
palnie i huty, jest socyalistów bardzo mało, cho­
ciaż agitatoizy czerwoni sobie powtarzają, że 
wszyscy robotnicy są socyaliści.

Oprócz robotników przemysłowych są robo 
tnicy-rzemieślnicy (czeladników można wliczyć 
do robotników przemysłowych), którzy według I 
zdania socyalistów są także wyzyskiwani przez I 
majstrów. Majstrowie należą do osobnej 1" tegoryi 
robotników i z pośród nich jest najmniej socy­
alistów.

Są jeszcze robotnicy rolni. Ci najbardziej zasłu­
gują na zaszczytną nazwę robotnika, bo ci najwię­
cej pracują, a najmniejszą nagrodę otrzymują. Z tych 
nie jest żaden socyalistą. W Królestwie Boiskiem 
udało się agitatorom zbuntować chłopów wiejskich, 
aby ich użyć do rewolucyi, jak już powiedziałem, 
wprowadzić do więzienia i na śmierć.

Lecz powie mi może niejeden socyalista, że 
tylko wyliczam i piszę o nieszczęściach, jakie so­
cyaliści na lud sprowadzili, a o korzyści, która 
płynie z organizacyi, nie wspominam, dlatego i o 
tych korzyściach chcę coś napisać. Szanown i Czy­
telnicy pozwolą, że opowiem wypadek, który jest 
prawdziwym obrazem socyalizmu.

Było to roku 1858. Dzierżawcą dóbr arcyks. 
Albrechta w Iskrzy czy nie był pan N. Hohenegger, 
przeszło 50-letni wdowiec. Ponieważ długie zimowe 
wieczory bardzo mu się w domu przykrzyły, więc

Tixra. Ł Tónels:-
Jura. Widziołeś już Janiczku tych cygonów, 

co te opice za sobą wodzą po dziedzinach, po 
miastach i po gospodach?

Jónek. No, jeszcze nie roz, ani nie dwa; dyć 
to nikiedy niceś inszego nie uwidzioł, tylko cy- 
gcna a opicę; cygon mioł taki przetak i pałkę, 
to dycki cosi wyrczol tej opicy, a ona kole niego 
musiała tańcować i skokać, jak cygon kozoł.

Jura. Tóż widzisz, opica musiała skokać, tak 
jak ji cygon kozoł, a cygon zebro! piniądze i da­
lej kludził opicę za sobą. A jak mu się opica 
zespurzyła, to ją cygon batem, albo ji obroku 
ujął, to ona zaś potem tak pokorna była, aż ra­
dość, a cy gona dalej słuchała, co ji kozoł, choćby 
nejgorszego.

Jónek. Nale braciszku, co ci się też tak o 
cygonach i opicach spomniało?

Jura. Dyć masoni i agitatorzy socyalni uczą, 
że Boga nima, że człowiek dusze nimo, że nieba 
nima, że człowiek z opice pochodzi, że Bóg to 
jest legenda z czasów ciemnoty, że Duch św. jest 
< terem, czyli delikatnem powietrzem, a łaska Boska 

Gospodarstwo i przemysł.
Duńskie konwie mleczarskie. Firma duńska 

Burmeister i Wain w Kopenhadze wyrabia tak do­
skonałe maszyny i wszelakie inne naczynia mle­
czarskie, jakoto wirówki czyli separatory, maśl- 
nice, konewki, skopce i t. d., że wyroby te słyną 
obecnie jako najlepsze w świecie. Niepodobna w 
jednym numerze -Gwiazdki Cieszyńskie]* dać 
choćby krótki opis wszystkich tych przyrządów, 
zamieszczamy przeto na razie tylkn pobieżne 
uwagi o duńskich konwi ich mleczarskich, czyli 
blaszankach, służących do transportu mleka ko­
lejami, ze względu, iż blaszanek używa się u nas 
na Śląsku bardzo dużo do przewozu mleka koleją. 
Gdy w Danii wprowadzono obowiązkowe ogrze­
wanie mleka do 90° C. albo do wyższej jeszc.e 
_ __ > się, że tak konwie, jak i inne
naczynia mleczarskie przy zetknięciu z mlekiem 
gorącem, nie są tak wytrzymałe, jak dawniej. — 
Po wykonaniu doświadczeń przekonano się, że 
powodu szukać należy w płytach blaszanych, 
które przy sporządzaniu w zwykły sposób za­
wierają bańki powietrzne. Z powoou zetknięcia 
się blachy z mlekiem gorącem powstaje zmiana 
w położeniu baniek powietrznych i to jest przy­
czyną pękania pokrywy cynowej na odpowied­
nich miejscach i rdzewienia konwi. — Przy dą­
żeniu usunięcia tej wady i budowy naczyń mle­
czarskich. któreby dogodne były w użyciu i 
czyszczeniu, a nadto trwałe, znaleźli Duńczycy 
nareszcie po bardzo dokładnych doświadczeniach 
z wszystkimi prawie istniejącymi rodzajami blachy 
stalowej, materyał, którego jednostajność i zna­
komita jakość jest nieprześcignioną, a przez od­
powiedni sposób przyrządzania da się wyrabiać 
wolna od baniek powietrznych. Zakupili p zeto 
całą produkcyę i równocześnie zabezpieczyli się, 
że żadna inna fabryka naczyń mleczarskich tego 
jedynego w swoim rodzaju nadzwyczajnie czystego 
i mocnego materyału dostać nie może, co po- 
zwala na zupełnie gładkie i najtrwalsze cynowanie 
naczyń, a nadto umożliwia, konwie aż do 40 li­
trów zawartości wytłoczyć z jednego kawałka 
płyty stalowej i bez obręc ty. Blaszanek z obrę­
czami i wyrobionych z kilku kawałków blachy 
nie można ani naprawić ani pocynować tak, aty 
się to opłaciło. Wiadomo zaś, jak wygląda bla- 
szanka po jednorocznem użyciu przy warunkach 
usługi, zwłaszcza kolejowej. Niemożność cyno­
wania uzasadnia się tern, że przy zagięciu bla 
szanki, pod obręczami rozwija się rdza bez możli­
wości usunięcia jej ; chociaż więc pocynuje się 
całą bańkę, to pod obręczem rdza wyżre blachę, 
nie opłaci się zaś stanowczo zdejmowanie obręczy.

i wstawianie nowych kawałków blachy i t. p., bo 
bańka tak naprawiona nie długą przyniesie 1 
rzyść, a koszt naprawy będzie tak wielki, ż.e za 
dopłatą kilku koron można mieć nową bankę.

I Nie można ominąć i tej uwagi, że pod obręczami 
tworzy się siedlisko znakomite dla brudu i bak.

■ teryi. Blaszanki duńskie skutkiem silnej budowy 

3, 4, 5, 6 lub 8 tydni, a będziemy widzieć, czy 
to dostaniemy, czy ni.

Jónek. A jak pore tygodni se zastowkują. 
to potem każdy zaś tak skocze, jak mu ten cygon 
lioże*

Jura. Ale Janiczku, dość tego, bo bydą bar­
dzo źli na nas.

Jónek. Cóżby byli źli, dyć to jest prowda. 
Otoch był w Karwinej, to ci aż strach tam się 
kai puścić.

Jura. Cóż tak?
Jónek. Bo ci ani poganie tak nie robią. Schůze 

podczas nabożeństwa, przezywają jeden drugiego 
imionami, jak szkolnicy, straszakami straszą ludzi, 
kierzy jeszcze nie są pod czerwionem płoszczem. 
Sodoma się robi kole tych werków.

Jura. Na cóż, czy tam nima żodnego dozoru?
Jónek. Jest, nale...
Jura. Na tif bauschachcie to ci naganiacze 

się wyciekają, jak widzą kogo, kiery nie chce po 
czerwonemu chodzić, zamiast stąnąć na szol i spo 
mnieć se: no, może ostatni roz zabieram się do 
pracy albo kończę ją, to używają bezwstydny 
wyrazów.

wychodził wieczorem do pobliskiej gospody, której 
właścicielem był N. Goeman; tam na pogawędce 
z chłopami szybko schodziły wieczory, a dzierżawca 
też niekiedy chłopów dobrze poczęstował. Pewnego 
razu, kiedy już wszystko omówili i przytem sobie 
dobrze popili, wszczęła się pomiędzy panem a chło­
pami kłótnia. Właściciel starał się ich łagodnemi 
słowy pogodzić, a kiedy się nie udało, wyptosił 
wszystkich za drzwi. W sieni, gdzie było ciemno, 
chłopi złapali pana, obwinęli mu głowę chustką, 
a jeden z nich, Czupryna, porwał za »mielok* i 
zaczął dzierżawcę okładać i krzyczeć: »nie bijcie 
panoczka, nie śmiecie panoczka bić«. Kiedy Czu­
pryna zmęczył się biciem, uwolnił głowę od chustki 
i z wielką litością i współczuciem zaprowadził go 
do domu." Dzierżawca w następny dzień posłał 
mu mierzycę pszenicy w mniemaniu, że Czupryna 
był jeg° obrońcą.

Oto, kochani Czytelnicy, obraz socyalizmu. 
Pan, który chłopów suto uczęstował, wyobraża 
towarzyszy socyalistów, którzy z pracy rąk swoich 
żywią wybornie swoich wodzów i redaktorów. 
Nocna ciemr ość wyobraża ciemnotę i nieuświado- 
mienie proletaryatu, który na ślepo wierzy wszystko 
to, co mu socyalni krzykacze powiedzą, albo na 
piszą. Chłopi, którzy pana złapali, są obrazem

1 agitatorów socyalistycznych, którzy swemi mowami 
przyciągają i łapią łatwowiernych robotników w 
sidła socyalnej demokracyi.

Czupryna, który s/inatą panu głowę obwinął 
a potem mielokem bił i krzyczał »nie bijcie pa­
noczka, nie śmiecie panoczka bić«, wyobraża wszyst­
kich redaktorów, którzy opojeni potem i krwią, 
nasyceni nędzą i głodem robotników swoich to­
warzyszy, już i tak dosyć ciemnych i nieuświado­
mionych, do reszty zaślepiają. Szmata, którą 
Czupryna panu głowę obwinął jest obrazem wszyst­
kich gazet socyalistycznych, które zaślepiają i 
ogłupiają ciemne masy proletaryatu.

Bicie mielokiem, którem Czupryna pana tak 
bił, że się temu za każdorazowem uderzeniem 
w oczach zaiskrzyło, charakter yzujc oświatę so­
cyalistycznych gazet, która przy dłuższem użyciu 
pozbawia człowieka życia duchowego i poniża go 
niżej nierozumnych zwierząt.

Wolanie Czupryny >nie 
wyobraża wrzaski socyalnych 
torów, którzy krzyczą: »Wy 
nie wyzyskujcie robotników i 

.śmiecie wyzysk'Jńć robotników.
ci krzykacze, tak jak ów Czupryna, najbardziej 
wyzyskują swoich towarzyszy.

Obłudna litość i współczucie Czupryny nad 
panem pobitym i wygrażanie się niby tym, którzy 
go pobili, dosadnie figuruje obłudę wodzow so­
cyalistycznych, którzy, widząc robotnika zdemo­
ralizowanego, ze wszystkiego ogołoconego, do 
niczego niezdolnego, powiadają »to klerykały 
temu winne, strzeżcie się klerykałów.« Pobity 
pan, który posłał pszenicę Czuprynie za obronę, 
oznacza towarzyszy socyalistów, którzy za po­
dobną obronę, jak ów pan, sypią pieniądze swoim 
obłudnym obrońcom. Nad powyższem wartoby

i się więcej zastanowić, ale o tern napisze cb- 
• szerniej trochę później w artykule pod napisem 
: »Figury socyalizmu.« Teraz przystępuję do dru­

giego pytania: Kto jest socyalistą?
. Socjalistów także można dzielić na dwie ka- 
, tegorye. Pierwsi, którzy się stosują do zasad 
; Pawła Lazara, albo Tadeusza R., którychto cha­

rakterystykę w mojej odpowiedzi na artykuł >Ro-

jest ciepłem słonecznem, dusza zaś pamięcią, jaką 
mo każdy pies i inne zwierzę.

Jónek. To ci jest szczero prowda, ale to nie 
jest tak u wszystkich. To tylko agitatorzy socya­
listyczni muszą z cygonów pochodzić, a ich zwo­
lennicy, socyaliści z opice.

Jura. Agitatorzy socyalistyczni kludzą te 
opice, t. j. tych ludzi swoich za sobą do której 
żydowskiej gospody, a tam ich tak uczą, coby 
nic nie umieli, jak to Tadeuszek zeszłego roku 
mówił u Blumentala we Frysztacie, że tu górnicy 
nie umią tak węglo kopać jak w Westfalii. On 
go widać umie kopać bardzo dobrze, bo robi' w 
kopalni 85 roków, tak też cosi myślę zno robić. 
Dyć to widać no nim, bo mu się aż mózgownica 
ruszo.

Jónek. Agitatorzy zbiera pieniądze, bo te 
kozania muszą być dobrze płacone, ludziom to 
się tam obieco tak, jak małym dzieciom bombona, 
a jest to.

Jura. No, a jakby ci ludzie nie chcieli słu­
chać tak, jak te opice cygona, to się im tylko 
wygłosi: »To, a to będziemy żądać od swoich 
panów, a jak tego nie zrobią, to stawka, aspoń
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me tak łątwo zaginają się, a ponieważ nie mają 
obręczy, dają się łatwo drugi i trzeci raz cynować. 
Firma powyższa założyła wielki skład swoich zna­
komitych wyrobów także w Krakowie i oddała 
go w zarząd galicyjskiemu Towarzystwu mleczar­
skiemu, które przyjmuje zamówienia, wysyła 
cenniki i udziela wszelkich informacyj Adresować 
n; eży: Galicyjskie Towarzystwo mleczarskie, 
Kraków, ulica Basztowa nr. 19. —

Korespondencya.
Z Zabłocia (przy Strumieniu).

Na tutejszej szkole publicznej powiewa czarna 
chorągiew, która jest widomym znakiem żałoby, 
jaka okryła naszą gminę. Žaloba ta jest tern 
większą, że zmarły ś p. Franciszek Strzondala, 
przełożony gminy i przewodniczący Rady szk. 
miejsc, zeszedł z tego świata pośród okoliczności, 
które do głębi wstrząsnęły sercami tutejszej lu­
dności, gdyż zaszedł niebywały wypadek w naszej 
spokojnej gminie, jak również i okolicy. A przy­
czyną tego jest, jak zwykle, alkohol. Rzecz przed­
stawia się jak następuje.

Do gospody na Czuchowie, tutejszej kolonii, 
przybył w poniedziałek wielkanocny pachołek 
nazwiskiem Herok-Hodura ze Zarzecza, sąsiedniej 
gminy, jak się zdaje, w stanie podnieconym, gdzie 
rozpoczął dalszy ciąg pijatyki. Jak się często 
zdarza w takich okolicznościach, nastąpiła sprzeczka 
pomiędzy nim a pachołkiem z tutejszej gminy. 
Ze sprzeczki przyszło do zaciętej bitki pomiędzy 
oboma. Celem uspokojenia ich gospodzki spro­
wadził przełożonego gminy ś. p. Strzondałę i obaj 
rozpoczęli odciągać złączonych ze sobą w bitce. 
W tern wyjął Herok z kieszeni nóż i dwoma 
otwartemi ostrzami pchnął dwa razy w piersi ś. p. 
Strzondałę tak, że dłuższe ostrze przebiło dwa 
razy serce. Oprócz tego uderzył nożem także raz 
w lewe ramie. Poczęto ratować zranionego, je 
dnakże na nic się to nie zdało, gdyż za ćwierć 
godziny przestał żyć Umarł więc w służbie, jaka 
przypadła mu z urzędu, jak żołnierz na poste­
runku. Pozostawił niezaopatrzonych sześcioro dzieci. 
Po dokonanym czynie Herok uciekł i skrył się 
w chlewku, z którego z narażeniem życia wydo­
był go żandarm p. Fr. Ulrich, któremu należy 
się najzupełniejs<e uznanie, gdyż zbrodniarz sta­
wiał gwałtowny opór. Herok oddany został w 
ręce sprawi 'dliwości, gdzie nie ominie go zasłu­
żona kara. Czynem tym ludność tutejsza została 
poruszona do głębi, dlatego też tłumnie zgroma­
dziła się ze wszystkich stron na pogrzeb, który 
odbył się we środę przed południem. Nad grobem 
przemówił w wymownych słowach wikary ks. 
Oskar Zawisza, pobudzając wszystkich obecnych 
do głośnego płaczu. Natomiast mylném jest po­
przednie doniesienie, jakoby w dniu popełnienia 
zabójstwa była w gospodzie muzyka.

I znowu nasuwają się refleksye co do uży­
wania napojów spirytusowych. O ile to mniej 
byłoby zbrodni, gdyby tylko miernie były uży­
wane, do czego tak trudno przychodzi nakłonić 
tych, którzy ich nadużywają. W każdym razie 
powyższy czyn zbrodniczy jest smutnym objawem 
zwyrodnienia i zdziczenia a jako taki zasługuje 
na surowe napiętnowanie i na przykładną karę, 

tego także okazuje się, że rodzice w pogoni 
za zdobyciem zaspokojenia potrzeb cielesnych, za 
mało starają się dla swoich dzieci o potrzeby 
-Jehowę, o kształcenie serca i umysłu. Oby po­

dobny wypadek nie powtórzył się nigdy w przy­
szłości. Cześć pamięci ofierze zbrodniczego czynu l —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Cesarz niemiecki Wil­

helm II. wysłał do hr. Gołuchowskiego, ministra 
spraw wewn. w Austro-Węgrzech, następujący te­
legram : »W chwili, w której za zezwoleniem pań­
skiego najłaskawszego monarchy przesyłam hr. 
Welsersheimbowi (delegat austro-węgierski na kon- 
ferencyi w Algeciras. Przyp. red.) wielką wstęgę 
orderu czerwonego orła w dowód wdzięczności za 
jego skuteczne usługi w Algeciras, widzę się znie­
wolonym panu z serca szczerze podziękować za 
niezachwiane poparcie moich zastępców. Był to 
piękny czyn wiernego sojusznika. Okazałeś się 
pan świetnym sekundantem w menzurze (t. j. po­
jedynku) i możesz być pan pewnym podobnych 
usług z mojej stiony w podobnym wypadku. — 
Wilhelm I. R.«

Telegram ten narobił niemało ambarasu. 
Treść jego widocznie jest skierowana przeciw 
Włochom, które na konferencyi marokańskiej nie 
poparły nieuzasadnionych zresztą żądań Niemiec 
co do wpływów w Maroku. Cesarz Wilhelm, chcąc 
dać odczuć Włochom swoje niezadowolenie, wysłał 
do hr. Gołuchowskiego telegram, w którym, dzię­
kując za poparcie Niemiec w Algeciras, obiecuje 
odwdzięczyć się w »podobnych wypadkach* Au­
stryi. Te podobne wypadki, to sprawa bałkańska, 
która tak blisko obchodzi Austryę, a niepokoi 
również i Włochy, które nie chcą, aby wpływy 
Austryi na Bałkanie wzrosły. To też władca Nie­
miec, obiecując Austryi poparcie, jeszcze bardziej 
zraża Włochy do trójprzymierza, któregoby się 
i tak Włosi chcieli pozbyć. Telegram ten i Austryę 
postawił w przykrem położeniu. Z treści bowiem 
telegramu widać, że cesarz niemiecki traktuje 
swego sprzymierzeńca Austro-Węgry jako mocar­
stwo niższe od Niemiec, które ma obowiązek tak 
skakać, jak mu Niemcy zagrają.

I same Niemcy nie są zadowolone z tele­
gramu, a to z powodu tego, że, jak już powie­
dziano, rozbija on trójprzymierze, a rozbicie trój 
przymierza nie leży w interesie i tak już odosob­
nionych Niemiec. —

PRUSY i NIEMCE. W prasie niemieckiej po­
jawił się nowy potworny projekt hakatystyczny 
przeciw Polakom. Chodzi ni mniej ni więcej tylko 
o to, ażeby uchwalić ustawę, na mocy której ko- 
misya kolonizacyjna mogłaby wywłaszczać Pola­
ków z ziemi, t. j. odbierać im ziemię, gdyby to 
uważała za stosowne. Projekt ten już raz podnie­
siono, ale spotkał on się z ogólnem potępieniem. 
Dopiero teraz prasa hakatystyczna ponownie go 
podjęła i prawdopodobnie doprowadzi do jego 
urzeczywistnienia, choćby w zmienionej formie 
Niemcy bowiem, zwłaszcza Prusacy, nie cofną się 
przed żadnym gwałtem, gdzie chodzi o wytępie­
nie Polaków. —

ROSYA Dnia 8. b. m. rewolucyoniści rosyjscy 
zamordowali bombą gubernatora twerskiego, Slep- 
cowa. Zamach ten tak opisują rosyjskie gazety: 
Na pół godziny przed zamachem, o godz. 2l/s 
gubernator Ślepców udał się na otwarcie nadzwy­
czajnego zebrania ziemców, zwołanego w celu 
wyboru członka do Rady państwa. Żabawiwszy 
na tern zebraniu zaledwie kilka minut, wsiadł do 
oczekującego nań przed gmachem powozu, wy­
dawszy rozkaz woźnicy jechania do domu. Droga

Jánek. A którzy tak najgorsi ?
jura. No, jo ich wszystkich nie znom, ale 

co wiem, to jest : Madecki, Migdał, Krymiec, Har- 
wot i wiele innych.

Jánek. A dozór co mówi na to?
Jura. Dozór, jako dozór, jeny moc robić a 

wszystko dobre.
Jánek. No, ale to zaś tak nie, bo jak zawód 

temu nie umie rozkozać, to pójdę jo, a naprzód 
ich opowiem, a jak nie przestaną, to się im do 
kłódka.

Jura. Idź naprzód ich opowiedzieć, aż potem 
nie narzykają na żodnego.

Jánek. Ale to ci jest szumno organizacya so- 
cyalistyczno.

Jura. A jest, bo już bezmala i baby są za 
kazatelów.

Jánek. Toć hruza, na cóż też baba to rozumie.
Jura. Agitatorzy się lutują, że mają moc ro­

boty, niż ludzi czego nauczą.
Jánek. Niech oni tylko tych ludzi takimi głu­

pimi nie robią, bo ci ludzie nie są tacy, jak ich 
oni myślą albo chcą zrobić.

Jura. Tak jest; baba niech se patrzy swoi 

warzechy, aby umiała kapustę zasmarzyć, a ci 
agitatorzy niech robią, coby było mięso łacniejsze, 
a Kościołowi niech dają pokój, bo go nie prze 
mogą, daremne jest ich usiłowanie, bo katolicy 
jeszcze żyją, a nieznabogi byli, są, a zaś pominą, 
jak lepszego rozumu nabydą.

Jánek Tak jest i dej Boże, aby się twe słowa 
jak najprędzej spełniły. Potem poszedłem do tej 
dziedziny, co to tam ci ludzie śpią.

Jura. Aha, już wiem, isto do Kaczyc.
Jánek. Naroz żeś zgodoł, bydziesz fojtem.
Jura. Na cóżeś tam stela nowego przyniósł? 

Opowiadej, czy się uż tam ci ludzie obudzili, czy 
jeszcze ni?

Jánek. O synku, uż poczynają na oczy prze­
glądać, ale cóż kie zaś są tacy panoczkowie, co 
chcą, aby zaś znowu posnęli.

Jura. Nima możne, przeca uż jest wiosna, 
trzeba siać, ziemniaki sadzić i t. d., to nima pora 
na spani.

Jánek. Ale ty temu nie rozumiesz, tóż ci to 
musze opowiedzieć. Wiesz Jurku ; Zaczynają czy­
tać katolickie gazety, tak p. burmister kaczycki 
chce, aby ludzie w Kaczycach nic nie wiedzieli, 

była krótka. Pałac gubernatora dzieliło od lokalu 
ziemców zaledwie kilkanaście kamienic. Konie 
już skręcały przed pałac, kiedy rozległ się ogłu­
szający wybuch. Bomba trafiła gubernatora wi­
docznie w piersi. W powozie pozostały jedynie 
nogi, niższa część tułowia i jedna ręka. Resztę 
ciała rozniósł poprostu niezwykle silny pocisk. 
Całą ścianę frontową domu gubernialnego mar­
szałka szlachty obryzgała krew. Kawałki mięsa 
i mózgu zawisły na oknach i ozdobach nawet 
wyższych pięter. Czaszka rozpadła się na kawałki 
i część jej znaleziono o kilkadziesiąt kroków wstecz 
od miejsca wypadku. Czapka upadła jeszcze dalej. 
Świadkowie wypadku znajdowali rozrzucone na 
całej ulicy: to palec, to kawałek ucha, to wresz­
cie — skórę z włosami Siła wybuchu była tak 
wielka, że w pobliskich domach wypadły wszyst­
kie szyby, jak również w soborze, odległym o 
30 sążni od miejsca wypadku. —

— Święta Wielkanocne, podczas których spo­
dziewano się rozruchów, minęły spokojnie. Zamiast 
spodziewanej ogólnej amnestyi (ułaskawienia) 
wszystkich przestępców politycznych, uwolniono 
tylko pewną część tychże z wiezienia. Ogólnej 
amnestyi oczekują w dniu otwarcia Dumy t. j.
10. maja b. r. —

— Zwycięstwo wyborcze stronnictwa kadetów, 
t. j. konstytucyjnych demokratów, ma już dziś ten 
skutek, że Witte widząc, że to stronnictwo przyj­
dzie do rządów, zaczyna się do niego umizgać, 
bo chciałby się i po zwołaniu Dumy przy rządach 
utrzymać. Czy jednak kadeci te umizgi Wittego 
przyjmą z dobrą wiarą, jest rzeczą bardzo wąt­
pliwą. —

— Po szeregowcach, poległych w ostatniej 
wojnie rosyjsko-japońskiej, zostało 45 tysięcy wdów. 
Otrzymać one mają od rządu emeryturę, na wy­
płacenie której będzie potrzeba rok rocznie prze­
szło milion rubli (2’/a miliona koron). —

WŁOCHY. Wezuwiusz już się uspokoił. Wy­
rzuca jeszcze popiół, ale czynność jego już słabnie. 
— Wszystkie państwa przesłały królowi Wło­
skiemu kondolencyę z powodu katastrofy, jaką 
wybuch Wezuwiusza spowodował. Cesarz austry- 
acki posłał ponadto 10 tysięcy lirów na rzecz 
ofiar katastrof)’. —

SERBIA. Gabinet Gruicza podał się do dy- 
misyi, którą król przyjął. Przyczyną tego, jak 
już to w poprzednim numerze podaliśmy, jest 
sprawa traktatu handlowego między Serbią a 
Austro-Węgrami. Drugim powodjm jest również 
sprawa przywrócenia stosunków dyplomatycznych 
Serbii z Anglią, zerwanych po wymordowaniu 
rodziny królewskiej serbskiej przez spiskowców. —

FRANCYA. Senat francuski i Izba deputowanych 
uchwaliwszy przedłożony budżet, zakończyły 14. 
b m. obrady, Obie Izby zbiorą się ponownie 1. 
czerwca b. r. to jest po nowych wyborach. —

— W Paryżu wybuchł strejk listonoszy, do 
którego przystąpiło 5000 strajkujących. Doma­
gają się oni podwyższenia płacy i uznania przez 
rząd ich organizacyi zawodowej, na co tenże 
zgodzić się nie chce. Według ostatnich telegramów 
strajkuje już tylko 1000 listonoszy, reszta wróciła 
do pracy. —

~ Górnicy w Lens i Courrieres dotychczas 
strajkują. W ostatnich dniach przyszło do krwa­
wych starć między strajkującymi a wojskiem. 
Górnicy obrzucają wojsko kamieniami, cegłami i 
używają broni palnej, wojsko zaś odpowiada sal­
wami karabinowemi. —

tak zakozoł listonoszowi, że nie śmie żodnych ga­
zet Kaczanom roznoszać.

Jura. Możne żeś im tam doł jaką radę.
Jánek. Joch im prawił tak : aż niechają to 

dać do gazet, że hledają takigo psa, który by 
umioł mówić, czytać, pisać, że go kupią natych­
miast, że ten by im pisma i gazety roznoszoł.

Jura. Toś im ty doł dobrej rady.
Jánek. Ale cóż, kie mi tego nieprzychwolili, 

prawili mi, że p. burmister mo prawo strzelać, a 
gdyby go uwidzioł, że niesie gazetę, toby go za- 
roz zastrzelił.

Jura. Aha, uż wiem, co mu siadło na nos, 
szak żeś możne. Jónku czytoł o nim w » Gwiazdce * 
w Nr. 11., że się mu zachciewo ślubów cywilnych, 
że się bydzie każdy co trzy lata żenić mógł, i że 
w jego gospodzie będzie więcej wiesieli.

Jnnek. Tyś kapnął na to, toć mosz dobrą 
głowę, temu on zakazuje listonoszowi gazety roz­
noszać.

Jura. Możne, gdyż by tam czytali -»Červanki*, 
» Rašple * toby p. burmister nie zakazowoł roznoszać.

Jánek. Dyć mie się zdo, że p. Kwiczała też 
* Gwiazdką*. pobierają, przeca oni też są katolik
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— Bezbogi francuskie dopuszczają się już 
zbrodni, aby tylko zniweczyć Kościół katolicki. 
I tak w Montigny wykonali za pomocą naboju 
dynamitowego zamach na kościół. Nabój wy­
buchnął, ale na szczęście kościołowi nic się nie 
stało. W innetn mieście w Bourgach powstał 
pożar, spowodowany przez anarchistów. Większa 
część kościoła została zniszczona. —

— W Paryżu wybuchł również strejk robotni­
ków maszynowych w drukarniach tamtejszych. 
Strejkuje 3.500 robotników. Żądają oni 9-godzin- 
nego dnia roboczego i podwyższenia płacy. Ruch 
strajkowy drukarzy rozszerza się i na prowincyo- 
nalne drukarnie. —

PORTUGALIA. Na eskadrze floty wojennej, 
stojącej załogą koło Lizbony, wybuchł 13. b. m 
bunt marynarzy na okrętach wojennych »Vasco 
de Garna« i »Don Carlos». Bunt ten rozszerza 
się na inne okręty. Przeciwko zbuntowanym władza 
wojskowa wysłała wojsko, wskutek czego przyszło 
do krwawych starć między wojskiem a maryna­
rzami. Zbuntowani marynarze strzelali do okrętów, 
które się chciały do nich zbliżyć. Naturalnie, że 
rząd poczynił już środki celem opanowania buntu. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mian i wanie. Józef Bönesch, starszy oficyał 

kancelaryjny w Wiesenberg, mianowany został 
prowadzącym księgi gruntowe przy c. k. sądzie 
obwodowym w Cieszynie. —

— Polska Kongregacya Maryańska, istniejąca 
od dwóch lat w Cieszynie, na zebraniu wydziału 
dnia 9. b. m. uchwaliła urządzić pierwsze »święco­
ne*. Kongregacya jako rodzina Dzieci Maryi pra­
gnie podtrzymywać w rodzinach katolickie staro­
polskie zwyczaje. A do tych należą przedewszyst- 
kiem opłatek i święcone jajko, które od setek lat 
przechowane, uświęcone w polskich rodzinach, na 
bląsku niestety co raz bardziej zaczynają zanikać. 
Święcone odbędzie się w niedzielę przewodnią 
dnia 22. b. m. o godz. 12. w. południe w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu. Zaprasza się 
serdecznie wszystkich Rodaków, chcących wziąć 
udział, by łaskawie zapisywali się na listę, bę­
dącą w księgarni W. P. Czajkowskiego pod 
firmą »Stella* ul. Głęboka 42 lub w domu »Dzie­
dzictwa* na Starym Targu w Cieszynie (I. piętro) 
u p. Puchałki lub też pisemnie w Redakcyi 
y Gwiazdki Cieszyńskiej i. Zapisywać się można do 
dnia 20. b. m., wstęp od osoby 1 K, naddatki 
przyjmuje się z wdzięcznością; pozostały jakikol­
wiek dochód przeznacza się na obiady dla stu­
dentów, które wy daje Kongregacya. —

— Wieczornica. Polskie Towarzystwo gimn. 
»Sokół* w Cieszynie urządza w sobotę d. 21. 
kwietnia b. r. w »Domu narodowym* w sali 
stowarzyszeń na I. p. wieczornice dla członków i 
ich gości, podczas której prot. Galicz wygłosi 
wykład na temat: »Gimnastyka pod względem 
cywilizacyjnym i wychowawczym.* Początek o 
godz. 8. wieczorem. Wstęp wolny. O liczny udział 
uprasza Wydział. —

— Z »Czytelni ludowej*. W niedzielę, d. 22. 
kwietnia b. r. urządza »Czytelnia ludowa* w lokalu 
własnym swoje tradycyjne święcone. Początek o 
godz. 11. przedpoł. Wstęp od osoby 1 K, bilet 
na dwie osoby 1 K 60 h. Wydział »Czytelni* 
zawiadamiając od tern członków prosi ich zarazem, 
ażeby w dniu tym jak najliczniej zgromadzić się 
zechcieli, bo w ten sposób tylko ta piękna i tra-

Ale doczkej, muszą nie pobierać, boch się zebroł 
z jednym chłopcem, tak żech się go pytoł, kan 
idzie, a on mi prawił, że go posłali p. burmister 
aże do drugi dziedziny » Gwiazdki* Nr. 11. wy pojczać.

Jura. Na nierządźże, na nimo możne, żeby 
p. burmister nie mieli 14 h na » Gwiazdką*, na 
dyć by mie biedoka było gańba gazety z drugi 
dziedziny pojczować.

Jónek. Ja ja, był pojczać, jo ci to prawiem. 
Jura. À więcej uż nic niewiesz?
Jónek. O wiem, szoł żech ci przez tak zwaną 

kolonię Podświnioszowską, naroz ci słyszę taki 
krzyk, lecę ci, boch widzioł taką gromadę ludzi, 
myśloł żech, że się kiero chałupa chyto, tak się 
pytom : co to ř co to ř i toż mi prawili, że to żona 
Owczarzego, tego mulorza wywołuje i nadowo na 
tych ludzi, co szli z kościoła z nieszporu, toż mi 
prawili, że to nima pierwszy roz, że ona to czę 
sto na tych ludzi wywołuje, którzy idą z kościoła, 
którzy sobie po katolicku chcą postępować.

Jura. Na toć jest niewstydnica, to ona pię­
kne ponauczenia swoim dzieciom dowo, na to jeji 
chłop musi być okropny sudruh, że i to tak do 
zwoli na ludzi wywołować. 

Gwiazdka Cieszyńska.

dycyjna uroczystość może się udać równie wspa­
niale jak w latach dawniejszych. —

— Zmarła W Cieszynie d. 16. b. m. Anna 
Kotulowa, wdowa po c. k. notaryuszu ś. p. An­
drzeju Kotuli, wiernym druhu Stalmacha w 87. 
roku życia. S. p. Andrzej Kotula, znany botanik, 
był współzałożycielem »Macierzy szkolnej* i za­
stępcą przewodniczącego zarządu aż do śmierci, 
która nastąpiła w r. 1891. Pogrzeb ś. p. Anny 
odbył się w środę d. 18. b. m. —

— Żniarl tu nagle w piątek 13. b. m. 71-letni 
emerytowany docorca stacyi JanTrombik na udar 
serca. W tym samym dniu znaleziono na polu 
w pobliżu tutejszego szlachtuzu trup niemowlęcia. 
Trupa tego wywieziono z gnojówką z kloak miej­
skich. Zachodzi podejrzenie zabójstwa, przeto żan- 
darmerya czyni poszukiwania za sprawcą zbrodni

— Zmiana garnizonu w Cieszynie. We środę, 
dnia 18. b. m. wyjechał załogujący tu pułk pie­
choty hr. Starhemberga nr. 5 4, aby się udać do 
Plewlje w Bośnii, gdJe stale pozostanie. O godz. 
1 ’/4 popołudniu nastąpił wymarsz z koszar ; masze­
rującym żołnierzom towarzyszyły tłumy publi­
czności, które zaległy cały dworzec kolejowy. — 
Żołnierze byli dobrego ducha, a niejeden z nich 
nadrabiał minę, choć łzy cisnęły mu się do oczu. 
Nic dziwnego. Niejeden z żołnierzy, zwłaszcza 
szarży i oficerów pozostawił tu jeżeli nie swoją, 
to swojej żony rodzinę Niejeden zostawił też tu 
swoje serce, a dowodem tego znaczna ilość płci 
pięknej, która aż do samego odjazdu pociągu rzu 
cała tęskne spojrzenia w stronę napełnionego woj­
skiem pociągu. Ostatni świst gwizdawki konduk­
tora i maszynisty, pociąg rusza leniwie i nasza 
załoga opuszcza gościnny Cieszyn, który zapewie 
dla niej w chwili odjazdu nie był »Cieszynem*, 
bo się nie cieszyła. — Na miejsce pułku 54. przyj­
dzie pułk 3. piechoty z Mostaru. —

— Manewry cesarskie odbędą się na Śląsku 
od 3. do 7. września b. r. Główna kwatera znaj­
dować się będzie w zamku arcyksięcia Fryderyka 
w Cieszynie. Zamieszka tu cesarz i kilku arcy- 
książąt. —

— Sprawozdanie szpitala Braci Miłosierdzia 
W Cieszynie, w tych dniach wyszło sprawozdanie 
z czynności powyższego szpitala za rok 1905. 
Szpital ten został założony pierwotnie w r. 1694 
przez Adama Borka, barona na Rostropicach 
i Tworkowie we Wędryni, został w r. 1700 prze­
niesiony do Cieszyna. Nowy szpital o rozszerz. > 
nym znacznie zakresie działalności, został ukoń­
czony i otwarty dnia 3. grudnia 1898 i posiada 
sześćdziesiąt łóżek. Rok 1905 w działalności szpi­
tala przedstawia się następująco: Chorych w roku 
ubiegłym leczonych było ogółem 1106, w tej li­
czbie 70 pozostałych z roku 1904. Z przyjętych 
w r. 1905 1036 chorych było rz.-katolików 840, 
protestantów 181, izraelitów 16. Opuściło szpital: 
wyleczonych 774 (69'98°/#), z polepszeniem 129 
(116°/0), niewyleczonych 48 (4*34°/0). Zmarło 85 
(7‘68°/o)> pozostało w leczeniu na rok bieżący 70. 
Chorzy przebywali w szpitalu ogółem 19.730 dni, 
przeciętna ilość dni leczenia każdego chorego wy­
niosła 19'04. Napływ chorych był największy w 
grudniu (118), najmniejszy we wrześniu (47). Śmier­
telność największą była w marcu: 10; najmniej­
szą w listopadzie : 1. Procent śmiertelności ró­
wnał się 7'68<70 ; po potrąceniu zaś zmarłych na 
gruźlicę (36) i uwiąd starczy (8), procent śmier­
telności u pozostałej liczby leczonych wynosił 
3"77°/n. W roku 1905 spotrzebowano w szpitalu

Jónek. Ale katać tam, dyć mi tam prawili, 
że jeji chłop musi tak skokać, jak ona mu pisko, 
ale jo ci powie skąd to ona mo taki przykłod, 
możne 10 kroków od ni mieszko tam w taki po- 
łomanej kuczce górnik, nazywo się Franciszek 
Krząpek, ten ją możne tak ponauczo, bo on to 
tak umie. Pytoł się jednej baby, jeżeli się też była 
podpisać na farze naprociw rozerwalności mał­
żeństwa. Borok baba poboła się twardego sudruha 
i powiedziała, że ni. Tak ji prawił, że gdyby mu 
powiedziała, że ja, żeby ją zaroz był do bagna 
do przykopy chynął, i także przykozoł surowo 
swojej żonie, gdyżby był on kiedy nimocny, żeby 
się nieopowożyła do jego domu księdza dokludzić.

Jura. Na nima możne, żeby tam między temi 
katolikami byli tacy sudrusi i sudruszki.

Jónek. Ale wiesz Jurku, my tam musimy 
kiest zojść a temu Owczarzymu do uszy nahuczeć, 
że jest to gańba na niego i całą jego rodzinę, 
że jako katolik swojej żonie dozwoli tak sobie 
drwić z tych ludzi, którzy sobie po katolicku 
postępują.

Jónek. Kiedych jechoł z Karwinej na ma­
szynie do domu, przysiodł się do mnie jeden 

Nr. 19.

i ambulatoryum lekarstw z potraceniem 50°/0 na 
kwotę 327b koron, na opatrunki chirurgiczne 2854 
koron 75 hal. Na oddziale chirurgicznym wyko­
nanych zostało 344 operacyj. Według krajów było 
chorych w roku 1905 : Z Czech 28, z Dolnej 
Austryi 9, z Galicyi 183, z Królestwa Polskiego 
2, z Moraw 105, z Niemiec 11, z Rosyi 2, ze 
Śląska austr. 661, z Węgier 33, z Włoch 2. Prze­
łożonym szpitala jest O. Fr. Reginaldus Odstrčil, 
operatorem dr. Edmund Matasek, okulistą dr. 
Roman Doryk, ordynaryuszem dr. Jan Čakrt. —

— Na „Internat im. błog. Melchiora Grodzleeklego 
W Cieszynie“ złożyli: ks Henryk Dziekan, proboszcz i dziekan 
w Niem. Lutyni 50 K; p. Kajetan Skrla, nauczyciel emeryt, w 
Cieszynie 2 K ; p. Klementyna Winkowska w Cieszynie 10 K ; 
składka zebrana przez p. Jerzego Cieńuałę z Końskiej na zgro- 
madzeniu ludowem »Związku śl. katolików* w Cieszynie 18 K 43 h ; 
p. Franciszek Wawrzyczek w Wielkich Kończycach 2 K; p. 
Władysław Michalik, nauczyciel w Zatorze 2 K..—

— Z Bielska, w wielką sobotę spadł tu z 
drugiego piętra stolarz Andrzej Olma z Lipnika. 
Olma zawieszał okna, przyczem stracił równowagę 
i upadl na bruk. Nieprzytomnego odwieziono do 
szpitala, gdzie wkrótce życie zakończył. —

— Stróż przy tutejszej szkole przemysłowej, 
Mateusz Kreis, od dłuższego już czasu żył w nie 
zgodzie z swoją żoną. Zona, której ciągłej kłótni 
było za dużo, odeszła do swej matki, a równocześnie 
poczyniła kroki do rozwodu. We wtorek przy­
szedł Kreis do mieszkania żony, zamknął drzwi 
na klucz i zaczął się z żoną kłócić, przyczem dał 
do niej dwa strzały rewolwerowe. Strzały na 
szczęście chybiły, a Kreis myśląc, że żonę zabił, 
uciekł z domu i zastrzelił się w Starem Bielsku 
przy kościele. —

— Grodziszcze. Znaleziono tu zwłoki niezna­
nego mężczyzny, noszące ślady pchnięć nożem. 
Widocznie nieszczęśliwy został zamordowany. Żan- 
darmerya rozpoczęła poszukiwania za mordercą. —

— Z Jabłonkowa. Dnia 22. kwietnia 1906 
urządza »Czytelnia katolicko-hidowa* w Jabłon­
kowie w własnej sali »Wieczorek* z następującym 
programem: 1. Monolog: Morderca. — 2. Monolog: 
Ja Polką jestem. — 3. Monolog: Przewrotnik. — 
4. Przegrał wojnę. Obrazek ludowy w 2 aktach 
ze śpiewami. Program wykona grono amatorów 
jabłonkowskich, które już po raz 42, pokaże się 
na scenie. Po przedstawieniu : Zabawa z tańcami. 
Początek o godzinie */a8. wieczorem. Ceny miejsc: 
W pierwszych rzędach po 1 Kor., w następnych 
po Go hal., miejsca dla stojących po 10 hal. Karty 
można nabyć przy kasie. Czysty zysk przeznacza 
się na cele »Czytelni*. Na ten wieczorek najuprzej­
miej zaprasza »Czytelnia katolicka* niety'ko człon 
ków, lecz wszystkich towarzystwu dobrze życzących 
Rodaków. —

— Z Karwinej. (Ze szybu »Jana*.) Drodzy 
górnicy chrześciańscy 1 Brytan masońsko - socyali- 
styczny Wincenty Janosz pozwala sobie wobec in­
nych górników, zwłaszcza, wobec młodzieży urągać 
wszechmocności i opatrzności Boga. Przy zjeździe 
do kopalni ten człowiek zamiast prosić Boga, 
ażeby zachował górników od różnych niebezpie­
czeństw. a zwłaszcza od nagłej śmierci, która na 
każdym kroku grozi w kopalni górnikowi — on 
urąga Bogu, mówi: »wio z dyabłem*, »wio do 
piekła*, »jeżeli jest Bóg, czemu się lina nie urwie* 
i t. p. bluźnierstwa. Bezbożnik nic pamięta, 
P. Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy i potrafi 
ukarać bluźnierców. Cała gromada nieznabogów 
stara się usilnie o to, aby zaprzeczyć istnieniu 
i wszechmocności Boga, ale wszystkie wysiłki da

hawierz z Karwiny i zaczął mi opowiadać, że na 
Sowińcu był u Bochenka dziwny bal w mięsopuście. 
W komitecie byli Długi, Krótki i Postrzedni, którzy 
przed balem wyżebrali furę węgla i furę koksu, 
aby im dzieci podczas balu nie zmarzły i dlatego 
zwani są trzej zimni bracia. Zysku mieli dużo, 
ale się przy dzieleniu pobili, bo każdy chcioł jak 
nejwięcej, jeden na jakie dlo baby a drugi na 
szroty dlo dzieci. Mówią, że trzy zęby jednemu 
z gęby wyleciały.

Jura. Czy to stoi za to ?
Jónek. Przy tym balu był też targ na króliki , 

jeden z Johanszachty mioł je w klotce jak kanarki.
Jura. Różne to wiecy dzieją się u ludzi. 

Mie ci pisoł jeden z Josienicy, że ci tam w fabryce 
mebli jest jeden człowiek, co się dostoł na pod- 
gaździka do jednego zolu, który się domogo od 
robotników wielkiego tytułu i chce, żeby mu 
wszyscy »oni* mówili.

Jónek. Jest na to pomoc, niech postawi tablicę 
i napisze jak go mają ludzie tytułować i będzie 
wszystko dobre.

Jura. Toć tak.
Jónt k. i Bogiem.
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remne. Pan Bóg jednem skinieniem może ich zni­
szczyć. P. Jezus wisial na krzyżu od wszystkich 
opuszczony, a Jego oprawcy urągali mu mówiąc: 
»Jeśliś Synem Bożym, zstąp z krzyża, a uwierzymy 
Ci. * A jakże łatwo mógł to P. Jezus zrobić, gdyby 
Go miłość nie była do krzyża przybiła. Oprawcy 
bluźnili i bili swego Boga i stworzyciela, a Ten 
modlił się za nich, nie chciał ich zmiażdżyć swoją 
mocą, lecz czekał na ich poprawę. — Tak i na 
Ciebie Janoszu przyjdzie kolej, jeżeli się nie upa- 
miętasz. I ty poznasz kiedyś, że jest Bóg, który 
bluźnierców ukarać potrafi. Kiedy wyjeżdżałeś z 
kopalni i po 9-godzinnej szychcie zobaczyłeś świa­
tło dzienne, widząc zawieruchę powiedziałeś: »Jak 
tylko będą nowe wybory, to sobie musimy wy­
brać innego Boga, bo dotychczasowy nie zapro 
wadza już żadnego porządku.« Ależ dobrze, ko­
chany Janoszu 1 Przecież macie w swoim obozie 
złotoustego Tadeusza, więc jego wybierzcie na 
Boga, bo i tak go już uważacie co najmniej za 
proroka. On już będzie kierował światem według 
waszej woli, gdy będzie trzeba deszczu, to wy 
zamiast się modlić do Boga, zażądacie deszczu od 
p. Tadeusza, a gdyby waszego żądania nie speł­
nił, zagrozicie mu generalnym strejkiem — Tak 
p. Janoszu 1 Ty’ chcesz ludzi oświecać, ale masz 
rozum w pięcie, a nie w głowie. Poproś swojego 
aptekarza Tadeuszka o dobrą medycynę dla twego 
rozumu. Ale on ci lepszego rozumu zapewne nie 
da, skoro sam tobie równy. — Wiemy już, czei - 
woni wyznawcy masonów, o co wam chodzi. 
Chcielibyście pozbyć się Boga, ale na wasze nie­
szczęście, On istnieje i mimo waszych krzyków 
istnieć będzie i was zmiażdży. —

Jeden z górników ale nie czerzvony.
— Z Łąk. Nasza »Czytelnia«, dzięki poparciu 

miejscowej inteligencyi rozwija się nader pomyśl­
nie. Na odczyty, urządzane przez »Czytelnię*, gro­
madzi się zawsze sporo członków i przyjaciół »Czy­
telni«, przysłuchując się z uwagą tymże. Lud 
tutejszy odczuwa widocznie potrzebę oświaty i 
rozumie doniosłe znaczenie dążenia do prawdziwej 
wiedzy, aby się nie dać ubiedz innym lub okpiwać 
przez różnych rzekomych »przyjaciół ludu* (czytaj: 
»swej kieszeni«). W wygłoszonych odczytach po­
ruszano zawsze kwestye ważne dla naszego bytu 
i dla naszego rozwoju. Oto ich tytuły: »O wy­
chowaniu«, »Z dziejów Śląska«, »O oszczędności«, 
»O alkoholizmie*, »O kwestyi socyalnej* i t. d. —

— (Pierwsze pizedstawienie amatorskie. — 
Nasza »Spółka spożywcza* i »szlachetny« pan 
piekarz i młynarz pod »Oborą«). Staraniem na­
szych szanownych pp. nauczycieli zawiązane zo­
stało u nas Kółko amatorskie z członków naszego 
Koła Towarzystwa »Szkoły Ludowej*. Przy 
nader licznym udziale naszej ludności (z inteli­
gencyi nie brakło nikogo) odegrali amatorzy 
w drugie święto wielkanocne znaną komedyjkę: 
»Chłopi arystokraci* i potrafili doskonale za­
bawić i pouczyć obecnych. Tak samo śpiewy 
1 'Wesołe deklamacye i monologi bardzo się po- 
dobały. Wszystkie bowiem części programu 
oklaskiwali dzielnie zebrani goście. *Ani się wierzyć 
nie chciało, że to grają nasi rodzimi młodzieńcy 
i nasze dziewczęta, tak śmiało i tak pięknie od­
dawali swe role, to też zebrani goście nie nudzili 
S1Ç> a częste burze śmiechu były tego najlepszymi 
dowodem. Każdy odchodził zadowolony do do­
mu, unosząc ze sobą przyjemne wspomnienie i ser­
deczne życzenie, aby w jak najbliższym czasie 
zaproszono ich znowu na podobną zabawę. Są­
dzimy, że nasze młode Kółko amatorskie nie za­
trzyma się w raz pow. iętym biegu i ślemy mu 
z serca. nasze » Szczęść Boże I < szczególności 
zasługuje pan nauczyciel C- 'gulski na podzię­
kowanie za starania i trudy poniesione około 
wyćwiczenia naszych amatorów. —

— »Spółka spożywcza* w Łękach nie przy­
padła do smaku p. młynarzowi i piekarzowi S. 
pod »Oborą«, bo się strasznie na nią wścieka, że 
już teraz do Łąk nie wyprzeda tyle, co dawniej. 
Ponieważ niektórzy członkowie naszej Spółki ży­
czyli sobie mieć chleb z pod »Obory«, do którego 
byli przyzwyczajeni, odpowiedział p. S. na od­
nośne żądanie Spółki następująco : »Choćbyście 
wszyscy pozdychali i z waszym fa- 
rorzem, nie dam chleba wam, za to kup­
com waszym żydom go dam taniej.* 
Niewierny, w których szkołach p. S. się tak 
uszlachetnił, kiedy nawet nasi wolarze lepszych 
»moresów* by go nauczyć potrafili? —

— Z Niemieckiej Lutyni. W piątek, dnia 13. 
b. m. rano po godz. 3*/s, kiedy przejechał pociąg 
pośpieszny ku Krakowu, stróż kolejowy w tutej­
szym lesie »Borku« znalazł na torze kolejowym 
zwłoki noworodka rodzaju męskiego jeszcze ciepłe.
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Zatelefonował zaraz o wypadku na dworzec do 
Bogumina, skąd telegrafowano za pociągiem, żeby 
go zrewidować: przy rewizyi niczego nieznaleziono 
lecz zapomniano o wagonie sypialnym, który prze 
szedł z Trzebini do Granicy. Dopiero w Granicy 
znaleziono wyrodną matkę w wagonie sypialnym, 
którą zaraz aresztowano i oddano tymczasowo do 
szpitala. Przy aresztowaniu okazało się, że miała 
bilet I. klasy z Wiednia do Warszawy. Podczas 
jazdy porodziła dziecko i wyrzuciła je oknem z wa­
gonu. —

— Z Mazańcowic. Popełniono w tutejszej gmi­
nie kilka zuchwałych kradzieży, lecz pomimo pil­
nego śledzenia żandarmeryi nie udało się jej spra­
wców odkryć. I tak ukradziono jednej gospodyni 
5 pięknych gęsi w miesiącu lutym, przeznaczonych 
do rozpłodu. Za 6 tygodni znikły pewnemu go­
spodarzowi w nocy 3 gęsi niosące już jaja. W obu 
wypadkach złodzieje te gęsi na miejscu zarżnęli, 
co po śladach krwi można było poznać. W nocy 
na kwietnia niedzielę włamał się złodziej do sklepu 
jednemu z tutejszych gospodzkich i wykradł zapas 
słoniny, cukru i śledzi. Próbował się też do pi­
wnicy dostać, ale się mu nie udało. W pewnym 
domu wlazł złodziej przez stodołę na strych domu, 
lecz tam w ciemności spadł do sieni. Nim się domo­
wnicy przebudzili, złodziej już drzwi w sieni otwarł 
i uciekł. —

— Jak ostrożnym trzeba być przy sprzeda­
waniu licząc na korony a nie na walutę starą 
poucza następujący wypadek. Syn handlarza świń 
z Jaworza kupował z drugim wspólnikiem prosięta 
od jednej gospodyni tutejszej. Ta zaceniła parę 
18 złr„ czy to słowo złotych dodała lub nie, nie 
dowiedziałem się. Owi kupcy wytargowali aż na 
14. Gdy jej zaczął płacić, wyliczył jej tylko za 
parę pięknych prosiąt po 14 K. Gospodyni la­
mentuje, że ma otrzymać 14 złr., a nie 14 K, 
ale handlarz oświadcza jej, że się teraz kupuje 
i sprzedaje tylko na korony i zabiera jej prosięta 
na wóz. Wtem przychodzi jej mąż. Ten zmusza 
owego kupca do zwrotu tych prosiąt i zwraca mu 
pieniądze, lecz handlarz ich znowu nie chciał 
przyjąć. Gospodarz widząc, że z nim nie dojdzie 
do końca, zaniósł pieniądze za prosięta do tutej­
szego przełożonego gminy. —

— Mor. Ostrawa. W piwnicy jednego domu 
znaleziono zwłoki 35-letniej Anny Wawerka, po 
chodzącej z Frýdku. Poprzedniego dnia widziano 
zamordowaną w towarzystwie kilku młodzieńców, 
więc zachodzi podejrzenie, że ci dopuścili się 
zbrodni. —

— Z Wilkowic (koło Białej). D. 16. b m. 
uderzył piorun podczas burzy do tutejszego pro­
bostwa, które razem z obok położonym drugim 
budynkiem spłonęło. Kościół i inne budynki 
uratowały straże pożarne z Bystrej, Buczkowic i 
miejscowa. —

— Pożary. W Babicach koło Oświęcimia 
wybuchł w sobotę wielką popołudniu pożar, który 
w przeciągu 2 godzin zniszczył doszczętnie 41 
domów i 26 zabudowań gospodarskich wraz z 
wszystkimi zapasami i przyrządami gospodarskimi. 
Szkoda wynosi około 100 tysięcy koron, z czego 
było zabezpieczone tylko 32 tysięcy koron. Pożar 
wznieciły iskry buchające z komina przejeżdżają­
cego pociągu pruskiego. Komin ten nie miał prze­
pisanego sita, wskutek czego iskry padły na sto­
jący najbliżej toru kolejowego dom, słomą kryty 
i spowodowały pożar. — W Bolechowie wy­
buchł również pożar w tamtejszym młynie i roz­
szerzył się tak, źe 12 domów, między tymi szpital 
żydowski spłonęły doszczętnie. Domy po większej 
części były niezabezpieczone, a szkoda jest ogromna. 
Przyczyna pożaru nieznana. — W Ciścu (w 
Galicyi, pow. Żywiec) wybuchł 14. b m. t. j. w 
wielką sobotę o godz. 11. przedpołudniem pożar, 
który, podniecony przez silny wiatr, zniszczył 28 
chat wieśniaczych, razem z zabudowaniami gospo 
darczemi i częścią bydła. 38 rodzin straciło cały 
swój majątek. Szkoda wynosi 50 do 60 tysięcy 
koron. Spalone budynki były nieubezpieczone. 
Pożar wybuchł wdomu gospodarza Stańka, a powstał 
z pieca piekarskiego. —

— Olbrzymi strejk górniczy wybuchł z 
dniem 2. b. m. w Stanach Zjednoczonych w tam­
tejszych kopalniach węgla. Strejk zostai urządzony 
przez unię górniczą, a bierze w nim udział 400 
tysięcy ludzi. Górnicy domagają się podwyższenia 
płacy i skrócenia dnia roboczego. Ponieważ niektó­
rzy’ właściciele kopalń na warunki strajkujących 
się zgodzili, więc w tych kopalniach górnicy w 
liczbie 20 tysięcy podjęli pracę. Reszta dotych­
czas strajkuje. — Wielu robotników górniczych,

pochodzących z Europy, wraca do kraju, aby’ po 
ukończeniu strejku znowu do Ameryki powrócić. —

— bmierć ze skąpstwa. W Flensburgu 
w Niemczech umarła śmiercią głodową wdowa 
Bertram, która uchodziła za bardzo ubogą. Tym­
czasem po jej śmierci znaleziono w jej mieszkaniu 
nietylko gotówkę, ale też książeczkę kasy’ oszczęd­
ności na 25 tysięcy marek. —

— „Błogosławiona“ praca soeyalistów. W 
zeszłym roku rozpoczęli w -Salcburgu socyalisty- 
czni robotnicy stolarscy strejk o podwyższenie 
płacy bez słusznej przyczyny. Kiedy majstrowie 
nie ustąpili, opuścili swobodni czeladnicy miasto 
i chcieli tak majstrów wygłodzić. Lecz majstrowie 
wytrzymali, strejk się przeciągnął, aż nareszcie 
czeladnicy chcieli pracować za te same pieniądze 
jak przedtem. Majstrowie jednak oświadczyli, że 
z pomiędzy 60 czeladników ożenionych, którzy’ 
strajkowali, mogą przyjąć tylko 16. Pozostało więc 
44. głów rodzin bez pracy, wskutek »błogosławio­
nej* pracy socjalistycznej. O takich skutkach bło­
gich pracy swej nie wspominają uszczęśliwiacze 
ludu, pewnie też Regerek nie przyznałby się do 
tego, ale napisałby, że to tak klerykali robią. —

Ćyl.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOS.
5 koron i wiecei zarobku 0

■ dziennego. 0

najlepszą
i najtańszą

kawę,

Zamówienia należy adresować: E. V. Feller, Stubica 
Elsaplatz Nr. 203, Kroacya. (22) ’
Bardzo także chwalę Fellera rebarbarowe pigułki przeczysz­
cza ęce z markę »Elsa-Pigułki«,’ których 6 pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudełek 7 K dl) h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie- 
domaganiach żołędkowy« h Zagoryański syrop piersiowy 
i przeciw kaszlowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy ner- 

wegski tran rybi 2 flaszki 5 K franko.

8. Spitzera 
inirtowne palenie kawy, 
f bryka likierów i rumu

CIESZYN
(IL nek) plac Demla nr. 16.

— i.łj Towarzystwo domowych robót poń- 
tjäÄJ W i -1 czoszkowych.

. Jl* z. . Poszukujemy osoby obojga płci do 
J. **’ wyrobu pończoch na naszej maszynie.

( a ft-, ^°ie4yńcza i szybka praca przez cały
L-», ’ ' * " domu. Żadnych poprzednich
V , «i "V \h 'wiadomości nie potrzeba. Odległość 

_ nie stanów i przeszkody, a my sprze- 
dajemy prace. (1C)

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
Ô THOS. H. WtiITTICK i Ska., Praga
Q ==== Petrské nám. 7.—279. - ----=
o OOOOOOO <3 OOOOO OOOk

(21) jak i
najlepsze likiery 

otrzymać można tylko u

Teller 
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Otwarcia sklepu!
Pozwalam sobie donieść 

P. T. Publiczności z Trzyńca 
i okolicy, że z d. 1. kwietńia 
b r. otworzyłem w Trzy neu 
w domu p. Pasza sklep towa- 
rów korzennych, łokciowych 
i galanteryjnych.

Będzie mojem staraniem 
dostarczyć moim Szan. Odbior­
com jak najlepszych a przytem 
najtańszych i najtrwalszych to­
warów.

O liczne poparcie upraszam. 
~ Z poważaniem Izydor Flach-

W
ielki skład gotow

ych ubrań dla 
m

ężczyzn i chłopców
, jak rów

nież skład kapeluszy.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w d >mu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mękę.

(81) Z poważaniem Jan FcLS3.IL.

Chłopca
do nauki handlowej przyjmie zaraz

Alfred Pukalski w Andrychowie,
■■ handel towarów korzennych i mieszanych. —

Filia skoczowska "9(9
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

w Cieszynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Skoczowie, w Rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentownnia i płaci od nich

4b°|o (i)
rocznie, za całe półiniesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1a względnie IG. dnia w miesiqcu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu. 
  Zarząd.

Choroby żołądkowe
sq często następstwem zaniedbanych zaburzeń trawienia, które 
występuj i} zazwyczaj jako brak apetytu, brak stolca, 
palenie, nadymanie, niedy spozycya, zły smak, 
ból płowy i t d. i nieraz prowadzą do ciężkich zaburzeń 
zdrowia, jeżeli się nie poczyni za wcześnie zaradczych kroków.

Juko znakomity środek przeciw objawom zepsutego żo­
łądka okazał się w wiciu wypadkach " od dziesiątek lat jako 
maryacelśkie krople powszechnie znane i ulubione

Krople żołądkowe Bradego
z powodu ich własności budzących apetyt, wzmacniających 
żołądek i ułatwiających stolec. Cena flaszki Z pOUCZC- 
nit m o używaniu 80 h. Podwójna flaszka 1 K 40 h.

Przy zakupnie W aptekach żądać trzeba wyraźnie 
prawdziwych kropli żołądkowych Bradego i nie 
pozwolić sobie wmówić coś innego. Zważać należy na opa­
kowanie w czerwonych szkatułach z obrazkiem
Panny Maryi jako marki ochronnej z polpisem 1 ~J’

Skład centralny C. Brady, apteka, Wiedeů I., 
Fleischmarkt 1/401 przesyła za nadesłaniem albo pobraniem 
6 K sześć małych albo za 4 K 50 h trzy małe flaszki franko 
bez wszelkich inuych kosztów (15)

CzelaflniKa krawioclcifio
przyjmie natychmiast Sylwester Piperek, krawiec

w Niemieckiej Lutyni przy Boguminie.

(pod Radhoszczem)
najstarsza znana w całym świecie klima- 
.. . . tyczna miejscowość kuracyjna.

Sezon : od 15. maja do 15. września.
Prospekty gratis i franko- Wszelkie dalsze wyjaśnienia udi. chętnie

Komitet kuracyjny.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Berginanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa tdeslngera. Kari , i Kohlera 1 J 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. NeŁala we 
Frýdku; w drogueryl O Peřiny w Mlstku 1 
<18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacyi 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 

'JThierry’ego Oalsam 
z zieloną marką ochronną : zakonnica.

Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknlęoiem paten­
te wanem G K franko.*

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunii.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

“ W prawie wszystkich większych aptekach 1 drogeryaoh.

idealnym środkiem oszczędności à nas 
oos# jest tłuszcz pokarmowy Ceres 

(z najlepszych orzechów kokosowych) "

Po pierwsze pokarmy przyrządzane z tym tłuszczem wypadają znacznie 
taniej, niż przyrządzone z innym tłuszczem, a po drugie tłuszcz Ceres umożliwia 

ograniczenie konsumpcyi mięsa
wogóle, bo potrawy przyrząd'.one z tłuszczem Ceres są lekko strawne i smaczne. 
Pan, który przez spożycie pączka, smażonego na tłuszczu wieprzowym i maśle 
dostał ciśnienia w żołądku, mógł bez wszystkiego zjeść C pączków przygoto­
wanych na tłuszczu Ceres.

JAH BARTOSIK
- Salon mód męskich - — = 

ulica Zamkowa nr. 4, CIESZYN; przy moście nad Olzą

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące, 
wykonuje takowe podług najnowszych krojów z 
największą starannością i elegancyą po cenach jak 

nąjp rzystępniej szy eh.
Zamówienia za gotówkę i -wypłatę. "Wl 

Wielki wybór -
a.ii£Tielækioli, reicltenłjergsliicli

i berneńskich materyi. (40)
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M HW CÎPS7VÎ1 najwi9k8*y fabryczny skład

Rudolf Roger g sukna
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla interesowanych stron. “W_________________

Sukno, kamgarn, 
szewiot i t. d. n« 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (25) 
na bluzki damskie,

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: I. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie - . 7 K — h 
półrocznie . 3 > 50 » 
kwartalnie . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
cak-ocznie . . 6 K — h
pfitíc zuie . . s » — a
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: księgarnia „Stella" przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
papieru Dawida Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie i dworzec): OttO 

Molier; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poncza; w Orłowej: Józef Nowak. — 
'—: Numer pojedynczy > osztuje 7 h. —

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

W Cieszynie, 25. kwietnia 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 20.

IW** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Trzęsienie ziemi w San Francisco.
Wiek nasz przyzwyczajony jest do widoku 

rozmaitych nieszczęść i katastrof. Te nieszczęścia 
tak prędko przesuwają się przed naszemi oczyma, 
że nie mamy czasu na głębsze ubolewania. Obecna 
jednak katastrofa w San Francisco nie pozwala 
pióru na krótka kronikarską wzmiankę, ale zmusza 
go do zatrzymania się, do przedstawienia choćby 
w przybliżeniu tej strasznej klęski żywiołowej.

Najstraszniejsze opisy nie potrafią wyrobić u 
Czytelników obrazu tego, co się dzieje podczas 
trzęsienia ziemi. Żeby zrozumieć grozę takiej kata­
strofy, trzeba japrzeżyć. Piszący te słów a do jednej 
z gazet angielskich. byl świadkiem trzęsienia ziemi, 
choć w małych rozmiarach. Widział z powodu 
trzęsienia./perńłchylące siei walące kominy, widział 
matki ktôj'fe' -w nocy ‘uciekały z swemi niemowlę­
tami, więtri-chęć w przybliżeniu wyobraża sobie, 
c° się dziać - muSiało San Francisco. — W osta­
tnim numerze "podać mogliśmy tylko szczupłe wia­
domości o owej katastrofie. A i te szczupłe wia- 
domości przerażały Czytelnika grozą. Tymczasem 
dzisiejsze wiadomości są jeszcze więcej straszne 
Miasto, liczące około 350 tysięcy mieszkańców, 
przestało istnieć, a przynajmniej w -/ć części Czego 
nie zniszczyło samo trzęsienie ziemi, tego dokonał 
pożar, który z szaloną szybkością rozszerzył się 
na całe miasto. Rozszalałym żywiołom nic się nie 
oparło. Z żelaza budowane 16- i 20 piętrowe domy 
legły w gruzach podobnie jak parterowe zabudo­
wania. Jak podają telegramy, 10 tysięcy ludzi zna- 
,aUo śmierć już to w gruzach zawalonych domów, 
Już to w morzu, już też wreszcie wskutek po/aru.

Runął ratusz w San Francisco, zbudowany na 
P°kładzie betonowym. Sam pokład kosztował 

ni’honôw koron. Hala targowa, w której było 
fi ka tysięcy ludzi celem zakupna, zawaliwszy się, 

Przygniotła swojem ciężarem wszystkich. Mennica 
państwowa, w której było 40 milionów dolarów 
w złocie i srebrze, została przez pożar zniszczona 
i tylko część skarbów ocalała. Hotel »Cliff house«, 
zbit< owany na skale, wskutek trzęsienia ziemi wpadł 

w morze razem z gośćmi. V. kościele katedralnym 
polskim św. Ignacego, zostiło pogrzebanych 260 
Polaków, którzy byli na nal iżeństwie. Fala morza 
skutkiem trzęsienia ziemi za ała setki domów zbu­
dowanych nad zatoką mors ą. Z szpitali uciekło 
wielu chorych w bieliznie, tórzy jakby w szale, 
chroniąc się od pożaru, wskai iwali w morze i ginęli 
Wielka liczba ludzi, chcąc się ratować ucieczką, 
wsiadała do łodzi, ażeby orzepłynąć na drugą 
stronę zatoki. A łodzie, prz. pełnione ludźmi, prze­
wracały się, wskutek czeg - znaczna ilość osób 
utonęła w morzu. Wskutek rzęsienia ziemi morze 
wyrzucało ryby’ na ulice m ;sta.

Ludzie wyglądają jak i wióry. Szukają w gru­
zach swoich krewnych, znaj.imych. Ileżto rodzin 
okryło się żałobą. Niejeden : zabitych może szczęś­
liwszy. Pozostali nie mają c > jeść ani pić. Poprze­
rywane wodociągi nie dosta czają wody ; szklankę 
wody płacono po 5 koron. Taksamo bochenek 
chleba. Wprawdzie z całej Ameryki nadchodzą 
składki, ale na razie dla SuO tysięcy osób to za 
mało.

A co gorsza, zachodzi ibawa epidemii. Ty­
siące trupów leży na uli< ch niepogrzebanych. 
Niema wprost gdzie ich -> rizebac. Marynarze 
muszą rzucac zwłoKi go morza, zeoy nie psuły 
powietrza. — Z rzeźni ucielÿo 3u0 bawołów, 
które rozprószywszy się po mieście, siały strach 
i mnóstwo osób przyprawiły’ o życie. Według 
urzędowego spi awozdania uległo całkowitej lub 
częściowej ruinie 30 tysięcy domów. Towarzystwa 
asekuracyjne będą musiały wypłacić miliard koron.

Trzęsienie ziemi spowodowało i w innych 
miastach Kalifornii straszne spustoszenia 20 innych 
miast zostało częściowo zniszczonych, przyczem 
zginęło S00 osób. W Berkely został zniszczony 
uniwersytet z biblioteką, liczący 14 tysięcy to­
mów. W Salinas zawalił się dom obłąkanych, 
zabijając *00 chorych. Stacya kąpielowa Ter­
minal Island została przez fale morskie zniszczo­
na, przyczem zginęło 450 osób. Miasto Los 
Angelo i San Barbara zniszczone. W Salinas 
osunęła się góra, niszcząc rafineryę nafty7 razem 

z robotnikami. W Agnes jest 270 trupów 
W Sta. Rosa zginęło 200 ludzi, 10 tysięcyjest 
bez dachu. Podobnemu losowi uległo miasto 
Sta. Cruz, gdzie zginęło 200 osób i w. i.

Jakby na stwierdzenie, że człowiek zdolny 
jest do zwierzęcości, wystąpiły w San Francisco 
bandy rabusiów i złodziei, które korzystając z ka­
tastrofy, zabrały się do rabowania ocalonego 
jeszcze mienia ludzkiego. Bandy te staczają 
z wojskiem, strzegącetn porządku, formalne bitwy. 
Żołnierze zastrzelili już 50 rabusiów.

Niestety natura nie zadowala się jeszcze do- 
tychczasowem dziełem zniszczenia. Jak donoszą 
ostatnie telegramy, w całej Kalifornii południowej 
dało się odczuć ponowne, silne trzęsienie ziemi. 
Szereg miast musiano opróżnić. Wobec tego 
uspokojające wiadomości o uspokojeniu się ziemi 
nie wielką robią nadzieję.

Również i na wyspach Filipinach równo­
cześnie z trzęsieniem ziemi w San Francisco dało 
się odczuć silne trzęsienie ziemi. — Również 
i we Włoszech w Sienna dało się odczuć trzę­
sienie ziemi. Byc może, że dni najbliższe przy­
noszą nam nowe straszne nieszczęścia. —

Czy każdy robotnik musi byc socyalistą?
(Ciąg dalszy.)

W krótkich słowach starałem się tu zbić zda­
nie, że każdy robotnik jest socyalistą. Pozostaje 
mi jeszcze drugie zbić zdanie, że każdy, kto się 
chce mieć dobrze, musi być socyalistą, albo raczej”, 
że każdy, kto się chce mieć dobrze, musi n i e być 
socyalistą.

Te dwa zdania, sobie przeciwne, są bardzo 
ważne, dlatego też należy się nad niemi obszernie 
zastanowić. Któż znajdzie na ziemi jaką żyjąca 
istotę, któraby, począwszy od najmniejszego ro­
baczka, nie pragnęła dobrobytu. Mrówka jest to 
maleńki robaczek, a przypatrzmy się jej, jak ona 
pracuje dla dobrobytu; w lecie sypie na po­
wierzchni ziemi mniejsze lub wieksze kopce ziemi 
aby się wygrzać pod ciepłymi promieniami słońca

Tura i Tónek.
Jura Witejże Janiczku 1 Kaj sie tak ciągle 

smykosz ?
Jónek. Byłech tam w tej gminie, co to na­

zywają »żabią okolicą« zazdrzeć, jeśli ieszcze tam 
ten teżec panuje, ale mi tam mówił jeden chłop, 
że już tężec tam ztela wiatr zebroł.

Jura. A więcej nic tam ztela nie wiesz?
Jónek Byłech ci tam w jednej gospodzie 

tamżech się przyposluchoł jednymu chłopu, jak sie 
tam wadził z drugimi chłopami, roz z tern, pó 
drugi z inszym ; było ich tam z piętnaście, ale 
niemal z każdym postarczył.

Jura. Cóż to był za taki wielki pyskocz, jak 
się on nazywo, toś się nie pytoł?

Jónek. Jo się pytoł jednego chłopa, co to za 
jeden. On mi mówił, że to jest taki chłop, co 
pański piece wymiato, a kaj wymiato, tak się po- 
starczy niemal z każdą babą wypyskować, teraz 
się go baby boją, tak se już po jedny same wy­
miatają, a onemu państwo płaci od wszystkich 
pieców.

Jura. Szedłem naspadek chodnikami ku swoi 
starej. Natrafiłem zaś drugą gospodę. Stawiłech 
sie tam po tabakę, a znowu natrafiłem na tego 
samego pyskocza, zaś się tam z inszymi wadził. 

Było ich dziesięć, a broi jednego za drugim. Joch 
już się go boł i uciekłżech tam ztela.

Jciuk. A. toś się go ty boł?
Jura. Wolołbych batem dostać, niż z nim 

pyskować.
Jónek. No, to już tam więcej nie pójdziesz.
Jura. Toć bodej
Jónek. No, to zostań z Bogiem 1
'Jura. L Panem Bogiem 1 —

Z oddali.
»Hej ptaszyno ma kochana, 
Z której wracasz strony? 
Pewnieś w drodze jest od rana, 
Bo lot twój zmęczony?

Spocznij sobie na mem łonie
I szepnij do ucha :
Skąd powracasz? w której stronie 
Lud twych pieśni słucha?«

»Wracam stąd, gdzie Jaworowy 
Pnie się w górę śmiało, 
Gdzie nad wszystkie górskie głowy 
Sterczy Łysej ciało.

Stąd, gdzie Olsza Cieszyn myje,
Lud żyje nadzieją.
Gdzie kominów sterczą szyje, 
Morzem dymu zieją.
Tam ja śpiewam pieśni moje 
Rolnikom na roli
I górnikom słodzę znoje 
Wśród ciężkiej ich doli.
Spieszę, bo już mrozy rosną,
Umknąć w kraj cytryny, 
Ale wrócę cieszyć wiosną 
Ziemi śląskiej syny. «

»Leć ptaszyno, gdzie twa droga,
Gdzie ci lepiej będzie, 
Bo tu u nas zima sroga, 
Głodno, chłodno wszędzie.

Lecz pamiętaj, byś z powrotem
Znów mnie odwiedziła, 
Prośbę wyznam tobie potem 
Ma ptaszyno miłal

Pozdrowisz mi nasze góry, 
Nasze pola, drzewa ;
Mą tęsknotę pod lazury
Dzióbek twój wyśpiewa.« E. G.
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i swoje młode pokolenie wychować ; na zimę znów 
idzie głębiej w ziemię, aby jej było cieplej, a więc 
pracuje dla dobrobytu. Pszczoła od wczesnego po­
ranku aż do zmierzchu lata od kwiatka do kwiatka 
zbierając miód, aby w zimie mogła sobie wy­
godnie żyć, — pracuje dla dobrobytu.

Niepodobna wyliczyć wszystkich żyjących 
stworzeń od najmniejszego do największego, a 
wszystkie pracują dla swego dobrobytu. Stwórca 
wszechmocny wlał każdemu ten rozum i to pra­
gnienie dobrego, a strach przed złem. Przypatrzmy 
się tylko maleńkim rybkom, gdy one wypływają 
tam, gdzie woda lepiej od słońca ogrzana ; niech 
no kto tylko ręką wodę poi uszy, to wszystkie 
z błyskawiczną szybkością kryją się w bezpieczne 
miejsce. Bydełko na pastwisku zawsze, jeżeli się 
da, ucieka tam, gdzie się lepiej napasło. A czło­
wiek, obdarzony wolną wolą, doskonałym rozu­
mem, miałby pozostać w tyle? Nie godzi mu się 
pozostać w tyle, bo i on ma swoje przeznaczenie 
w tej pielgrzymce życia i on powinien dążyć do 
dobrobytu i on ma to pragnienie w sobie wro­
dzone i on chce się mieć dobrze i coraz lepiej.

Jeżeli idziemy do którego miasta lub kraju, 
gdzieśmy jeszcze nie byli, musimy znać drogę,1 
a jeżeli jej nie znamy, musimy się pytać i tylko 
tą drogą zdążymy do przeznaczonego miasta lub 
kraju, która do niego prowadzi ; oprócz tej jednej 
drogi wszystkie inne są błędne i fałszywe. Rozu­
mie się samo przez się, że w dążeniach do do­
brobytu musimy także znać drogę, a jeżeli jej nie 
znamy, musimy się pytać o nią, ale tylko ludzi 
mądrych, którzy dobrze drogę znają, abyśmy po 
fałszywej drodze nie postępowali, bo daremna by­
łaby fatyga, marnie stracony czas, a my byli­
byśmy oszukani.

Wszyscy ludzie pragną dobrobytu, wszyscy 
powiadają, że dążą do dobrobytu, lecz czy też 
wszyscy mają poznanie tego prawdziwego dobro­
bytu i czy też wszyscy prawdziwą drogą do niego 
zdążają ?

Przypatrzmy się niektórym pojedyńczym oso­
bom. Zacznijmy od najmizerniejszego, który żyje 
podług zasad Pawła Lazara, nie jest pracowitym 
ani oszczędnym i t. d., w nic nie wierzy, na niebo 
nie czeka, niema stałej pracy, a mógłby ją mieć, 
gdyby się mu chciało robić, bo jest zdrowy. Ta­
kiego od czasu do czasu wezwie ktoś do jakiej 
roboty. Robotnik taki ledwie tych kilka lub kil­
kadziesiąt halerzy zarobi, zaraz przepfie i przeje 
i znów nie ma nic; odzież podarta, a o butach 
niema i co mówić, z zimna się trzęsie, a rozmaite 
niepożądane stworzenia dobierają się do jego 
skóry, jako nieodstępni przyjaciele nędzy. Zapy­
tajmy się takiego, czy i on nie pragnie się mieć 
lepiej ? O zapewne i on już. dawno pragnął i jeszcze 
pragnie mieć się dobrze, ale cóż z tego, kiedy od 
dawna coraz bardziej upada i już upadł na same 
dno przepaści, z której go nikt chyba tylko śmierć 
wybawi. Lecz cóż mowie, że go śmierć wybawi, 
śmierć go tylko przeniesie z krótkiej doczesnej 
nędzy do wiecznej. Jakie, życie taka śmierć, jaka 
śmierć, taka wieczność, chociaż pierwej nie wie­
rzył, za to teraz zmierzy.

I ten upadły człowiek pragnął polepszenia 
bytu swojego, a przecież tego nie osiągnął. A dla 
czego ? Bo nie szedł drogą prowadzącą 
do dobrobytu, szedł drogą fałszywą.

Weźmy teraz cokolwiek lepszego człowieka, któ­
ry ma stałe zajęcie i pracuje dzień w d/ień i wszystkie- 
mi siłami stara się o polepszenie swego bytu, aby 
swój cel osiągnąć^; zbałamucony wstępuje do orga- 
nizacyi, uczęszcza na zgromadzenia i słucha pod­
burzających mów i nabywa chęci do nieposłuszeń­
stwa, krzywo patrzy na swego pracodawcę, aż 
wreszcie nasuwa się jakaś przyczyna i pracodawca 
wydala go z pracy. Musi biedak znów pracy szu 
kać, a nigdzie nie może znaleść, bo socyalistów 
bardzo nie lubią, nędza wciska się do jego domu, 
nie ma środków do życia, nie ma pomieszkania 
czem zapłacić. Wreszcie wyszukał pracę, ale jak 
pierwej zarabiał K 2’40, tak teraz zarobi K 1'40. 
I on pragnął polepszenia bytu, chciał się mieć 
dobrze, a teraz się ma gorzej, a to tylko dla tego, 
że nie postępował prawdziwą drogą do dobrobytu, 
ale fałszywą i minął cel. — (c. a. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Biedronka. Biedronki, albo ■według gwary 

ludu »krówki Najświętszej Maryi Panny*, małe 
okrągłe chrząszczyki z białemi kropkami na czer­
wonych, kawowych lub ż.ółtych pokrywach skrzy­
deł, które widzimy wszędzie na krzewach, uchodzą 
za owady bardzo niewinne, a dzieciom nawet poleca 
się, aby im nie czyniły nic złego. I słusznie nie na-1

leży tępić tych stworzonek ; biedronki bowiem uwal­
niają drzewa od wielkiej ilości innych szkodliwych 
owadów. W Stanach Zjednoczonych stwierdzono, 
że niszczą one mnóstwo owadów, szkodzących plan- 
tacyom pomarańcz i cytryn w Kalifornii. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych przeraził się zeszłego roku spu­
stoszeniami, które pewne owady tamże sprawiły, 
i wysłał do Kalifornii profesora Koebele, aby spró­
bował odkryć naturalnego tępiciela tych owadów. 
Uczony przyrodnik zauważył, że biedronki żywią 
się nimi chętnie. Wprowadzono więc je do planta- 
cyi, hodowano starannie i obficie rozproszono po 
drzewach pomarańczowych i cytrynowych. Wia­
domo powszechnie, że rodzina biedronek nader jest 
liczna ; składa się bowiem co najmniej z dwóch ty­
sięcy gatunków. Każdy gatunek tępi inny- rodzaj 
owadów. A zatem hodując wszystkie gatunki bie­
dronek, można prawie z pewnością uwolnić się od 
większości szkodników. Rozgłos pożyteczności bie­
dronek sięga daleko. Plantatorzy kawy w Ceylonie, 
herbaty w Indyach, rolnicy Afryki południowej, Egi 
ptu i Portugalii posta ali sie o jak największą ilość 
tych stworzonek. W Australii kwitnie ich hodowla 
i przynosi znaczne korzyści.

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. W Katowicach na Śląsku 

pruskim odbył się w święta zjazd delegatów pol­
skiej partyi socyalistycznej w Prusach. — Na 
tym zjeździć uchwalono, że polska partya socya- 
listyczna dzięki brakowi funduszów musi się po­
łączyć z takąż partya niemiecką. A więc polska 
partya socyalistyczna poszła pod komendę Niem­
ców, czyli żc zbankrutowała. —

Straszne cyfry. Według ostatniego sprawo­
zdania komisy! kolonizacyjnej, mającej za cel 
wykupowanie ziemi z rąk polskich, zakupili Niemcy 
od Polaków w ostatnim roku 10 tysięcy 500 mórg 
ziemi za 41 milionów 30 tysięcy 424 marek (przeszło 
69 ’/a miliona kor.). Od początku zaś swego istnienia 
wykupiła ta komisya 400 tysięcy mórg ziemi za 
76'/2 miliona marek (blisko 89 milionów kor.). 
Pogardę czuje się dla tych sprzedawczyków', nie­
godnych nazwy Polaka, którzy frymarczą ojcowizną 
na korzyść butnych i wrogich nam Teutonów. —

Królestwo polskie. Wybory posłów do 
Dumy odbędą się w całem Królestwie w dniach 
3., 5. i 1. . maja b. r. Część tedy posłów będzie 
już przy otwarciu Dumy (10 maja), częćć do 
piero zostanie wybrana po otwarciu Dumy. —

W ruchu mankietników nastąpił nowy zwrot 
i to tej sekcie niekorzystny. W sprawie tej pisze 
» Kury er Warszawski* r. Leszna co następuje: 
W pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy zasuspen- 
dowany proboszcz parafii Leszno, ks. Furmanik, 
wystąpił po nabożeństwie z kazaniem, w którem 
wskazując, że papież potępił ruch ma- 
ryawicki i ich »świętą* mateczkę Felicyę 
Kozłowską, doszedł do wniosku, że Maryawitom 
nie pozostaje nic innego, jak odłączyć się od 
Kościoła rzymsko katolickiego i wypowiedzieć 
posłuszeństwo nietylko biskupom, ale i pa­
pieżowi. Skutek kazania był dla Furmanika nie­
oczekiwany: część parafian zaczęła sarkać i nie­
zwłocznie opuściła kościół, domagając się zwrotu 
deklaracyi, którą podpisali kilka dni temu. Tegoż 
dnia część nawróconych udała się do sąsiedniego 
Zaborowa i Błonia i upokorzyła się przed pro­
boszczami tych parafian, prosząc o przebaczenie.

Po nabożeństwie ks. Furmanik, zaznaczywszy, 
że wobec zupełnego zerwania z Rzymem bierze 
na siebie troskę o ogół wyznawców sekty ma- 
ryawickiej, przystąpił do uroczystego wyświęcenia 
na księży dwóch najgorliwszych swych parafian: 
Skrońskiego, syna gospodarza z Leszna, 
który wybudował we własnym domu kapliczkę 
maryawicką, i Ismera, robotnika cukrowni 
z Leszna. Obaj wyświęceni na księży Maryawitów 
przez Furmanika chłopi mają po lat 20, kształcili 
się obaj w szkółce elementarnej i reputacyą 
najlepszą w okolicy sie nie cieszą. W drugi dzień 
świąt nowo wyświęcony »ksiądz* Ismer miał ka­
zanie, streszczając w nic m mniej więcej to samo, 
co w niedzielę powiedział Furmanik. Według 
zeznań ludzi, stojących zupełnie poza ruchem 
maryawickim, przyznanie się księży mankietników, 
że zostali potępieni przez papieża, działa na lud 
orzeźwiająco: maryawityzm traci swych zwolenni­
ków, a przez to samo traci grunt pod dalszą 
swoją egzystencyę. Oburzeni samowolą Fur­
manika, wyświęcającego księży z pośród niepo­
wołanych do tego, ciemnych chłopów, wyczekują 
jedynie stosownej, chwili, aby wyprzeć księży 
Maryawitów z Leszna, oraz odebrać im zagarnięty 
kościół. Dodać należy, że wśród ludu krąży 

wieść, że ks. Furmanik przybrał imię księdza 
Bazylego, ks. Żebrowski zaś — księdza Cyryla. 
Nowo wyświeceni »księża* każą siebie nazywać 
»ojcami duchownymi*. Widać z tego, że zwo­
lennicy mankietników są to ludzie tylko obala- 
muceni, i jest nadzieja, że cała ta sekta wkrótce 
zakończy swój żywot. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY ’D.24.b.m. we wtorek, zbiera 

się ponownie austryacki parlament, celem dalszych 
obrad. Rozumie się, że na porządku dziennym 
będzie w dalszym ciągu reforma wyborcza. Bar. 
Gautsch konferował już z przywódcami stronnictw 
politycznych, a celem jego narad było dopro­
wadzenie do kompiomisu, któryby ułatwił prze­
prowadzenie reformy wyborczej. Ważny wpłj w 
na losy reformy wyborczej w Austryi wywrę bez- 
wątpienia położenie polityczne na Węgrzech, gdzie 
nowy gabinet koalicyjny rozpocznie obrady pod 
hasłem przeprowadzenia powszechnego praw a 
głosowania. Już w prasie austryackiej pojawiają 
się pogłoski, że w Austryi podobnie jak w Węg­
rzech przyjdzie do parlamentaryzacyi gabinetu 
ministeryalnego, to znaczy, że na ministrów 
zostaną powołani wybitni członkowie stronnictw 

■ politycznych. Z Polaków ma być powołanych do 
1 takiego gabinetu 2 członków Kola polskiego. Że 
bar. Gautsch o sparlamentaryzowaniu gabinetu 
już dawno inyślał, dowód w tern, że posady mi 
nistrów obsadzał nie rzeczywistymi ministrami, 
lecz t. z. kierownikami ministerstw. W ten sposób 
zostawił sobie możność obsadzenia tych urzę­
dów ludźmi, którzy w pojedynczych klubach 
parlamentarnych mają wpływy' i przez powołanie 
tych ludzi do gabinetu zyskuje sobie rząd 
stronnictwa, jakie ci ludzie reprezentują. — Za 
parę dni zapewne dowiemy się, o ile te pogłoski, 
pojawiające się w prasie, są uzasadnione. —

— Na Węgrzech trwa gorączkowy ruch wy­
borczy. Narodowości niewęgierskie, głównie Sło­
wacy, postawili swoich narodowych kandydatów 
w okręgach, w których są w większości, wobec 
czego walka wyborcza będzie namiętna. Jak wia­
domo, nowo wybrani posłowie węgierscy zbiorą 
się na Sejm w dniu 19. maja.—

PRUSY i NIEMCE. Jak w poprzednim numerze 
podaliśmy, telegram cesarza Wilhelma do hr. Go- 
łuchowskiego wywołał nietylico zagranicą, i'te w 
samych Niemczech wielkie niezadowolenie, obja­
wiające się w ostrych artykułach dziennikarskich, 
krytykujących surowo ten nierozważny krok cesa­
rza Wilhelma. Drugim powodem rozgoryczenia 
zwłaszcza w finansowych sferach Niemiec jest 
usunięcie się rządu niemieckiego od udziału w po­
życzce rosyjskiej. Pożyczka ta o tyle dla kół 
finansowych jest dogodna, że jest wysokoprocen­
towa, ponieważ kurs emisyjny wynośi dla publi­
czności 88, a dla banków ß'l’/a procent. Ponadto 
Rosya przyrzekła dać państwom, które wzięły 
udział w pożyczce dostawy, przez co zyska prze­
mysł danego kraju. Natiualnie Niemcy, bardzo 
czuli na kieszeń, nie mogą darować swemu rządowi, 
że ich pozbawia tak dobrej sposobności zysk, nia 
nowego majątku. —

Jak donoszą gazety w K a m e r u n i e, kolo 
nii niemieckiej w Afryce, wybuchło powstanie, 
które przybiera groźny charakter. Mają więc 
Niemcy nową biedę z dzikimi murz> nami, którzy 
jakoś nie chcą przyjąć tej tak osławionej, a mie­
czem szerzonej »kultury* niemieckiej. —

ROSYA Wybory w właściwej Rosyi dały na­
stępujący wynik: Wybrano ogółem 179 posłów 
w 28 guberniach. W tern zyskali : 20 mandatów 
socyaliści, partya kadetów 74, »Związek 30. paś- 
dzielnika* 12 mandatów, reszta przypada na inne 
mniejsze partye. Między wybranymi posłami jest 
95 włościan. Największą tedy liczbę mandatów 
zyskali kadeci, którzy też będą stanowili w Du­
mie większość rządzącą. —

— Rząd rosyjski wziął się obecnie choć dość 
późno, do tępienia band rozbójniczych, które co­
raz bardziej się mnożą, a przed któremi nawet 
najspokojniejszy człowiek nie jest pewien nie tylko 
mienia ale i życia. Wydano już rozporządzenia 
do wszystkich departamentów policyjnych, z roz­
kazem tępienia tych band rozbójniczych. Czy je­
dnak departamenty te rorkazy spełnią, to jeszcze 
ważne pytanie, bo przecież wiadomo, że w wielu 
wypadkach bandy rozbójnicze działały jeżeli nie 
wespół z policyą to w porozumieniu z nią i pod 
jej okiem. Może być, że obecne energiczne za­
rządzenia rządu położą kres bezcelowej anarchii. —

WŁOCHY. W dniu 18. b. m. zinarł. w Rzymie 
generał (najwyższy dostojnik) OO. Jezuitów O.
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Martin. Zmarły z pochodzenia był Hiszpanem. 
Na jego miejsce ma być obiany O. Freddi, 
Włoch. —

FRANCYA. Strejk górników w kopalniach w 
Leus i okolicy trwa dotychczas. Niepomógł do 
ukończenia strejku ani przyjazd ministrów Cle­
menceau i Etienne. Strejkujący od swych żądań 
nic. chcą odstąpić, a pracodawcy również wytrwale 
stoją w oporze. Strejkujący już są za bardzo 
zdenerwowani i zaczynają z wojskiem staczać 
walki. W gromadach nawet po 6 tysięcy chodzą 
do kopalń w okolicznych miejscowościach, chcąc 
zmusić pracujących jeszcze górników do strejku. 
Naturalnie wojsko musi temu przeszkadzać, musi 
stanąć w obronie pracujących i wskutek tego 
przychodzi do walk. Strejkujący stawiają nawet 
baiykady, z poza których atakują wojsko. Znaczna 
liczba żołnierzy już zginęła albo odniosła rany. — 
Na czem strejk się skończy — trudno przewidzieć. 
To jednak rzeczą pewna, że tak strejkujący jak i 
pracodawcy ponoszą przez strejk olbrzymie straty, 
które odczuć może i kraj cały. —

CHINY Jak donoszą pisma, wybuchło w Ty­
becie powstanie. Rząd chiński przeciw powstań­
com wysłał wojsko. Równocześnie w Chinach sa 
mych powstaje wrzenie przeciw cudzoziemcom, 
a że i rząd chiński nie ma bardzo przyjaznych 
zamiarów wobec Europy, dowodzą tego zbrojenia 
się Chin, popierane i kierowane również przez Ja­
pończyków. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­

lików« odbędzie się w niedzielę d. 29. b. m. o 
godz. 3’/a w gospodzie p. Nohela w Wielkich 
Kończycach. Przemawiać będą p. Stwiertnia z Ki- 
sielowa i p. Martinek, nauczyciel z Ogrodzonej. —

— „Święcone“, urządzone w niedzielę, d.
22. b. m. przez cieszyńską Polską Kongregacyę 
Maryańską, odbyło się przy udziale przeszło 130 
osób w sali »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 
Pomiędzy uczestnikami, podejmowanymi gościnnie 
przez panie z Kongregace i z p. Winkowską, jako 
przewodniczącą na czele, widzieliśmy przedsta­
wicieli wszystkich warsiw społecznych. Przybyło 
.kilku księży z Cieszyna i okolicy, oprócz tego dużo 
było naszych rolników i gaździnek z okolicy, z 
Wielkich Kończyc, z Trzyńca i innych wsi. — 
Uroczystość »święconego^ rozpoczął Mons. ks. 
Jan Sikora z Cieszyna poświęceniem zastawionych 
potraw. Poczem superior tutejszych OO. Jezuitów 
ks. Lipski, jako moderator Kongregacyi Maryań- 
skiej w serdecznych słowach powitał imieniem 
Kongregacyi zgromadzonych gości, wyjaśnił zna­
czenie »święconego« i życzył wszystkim wesołego 
Alleluja. Mons. ks. Sikora podziękował Kongre­
gacyi za urządzenie święconego i życzył jej dal­
szego rozwoju. Następnie uczestnicy zasiedli do 
stołów, ażeby’ spożyć dary Boże. Dzielne panie 
z Kongregacyi usługiwały gościom, częstując po, 
Stare polsku potrawami. Nasze piękne Ślązaczki j 
współzawodniczyły z innemi paniami w gorliwości 
obsłużenia gości.

Wśród ciepłego i serdecznego nastroju i mi­
łej pogadanki goście zabawili się przeszło do go­
dziny 3. Wznoszono także toasty: ks. Hawlas, 
proboszcz z Trzyńca wniósł toast całej Kongre- 
gac\ i, za który w imieniu tejże podziekow ała 
przewodnicząca p Winkowska. P. Tomiczek zBobrku 
wniósł drowie ks. prof Londzina, a w końcu 
ks. prof. Londzin wniósł toast hucznymi oklaska­
mi przyjęty: »Kochajmy się«, na czem zakończyła 
się ta wzniosła uroczystość.

Szczere uznanie i podziękowanie należy się 
naszej polskiej Kongregacyi 'pań za sprawienie 
nam tego narodowego święta. Panie dołożyły 
wszystkich starań, aby »święcone« wypadło jak 
najlepiej, co im się też w zupełności, a może 
ponad spodziewanie udało. »Święcone« to i z tego 
względu osiągnęło swój cel, że zgromadziło wszyst­
kich, którzy sprawie chrześcijańskiej i narodowej 
są przychylni

Już dziś żywimy nadueję, że jeżeli Kongre 
gacya w przyszłym roku urządzi święcone, o czem 
nie wątpimy —— to na tę uroczystość przyjdzie 
jeszcze więcej gości. Zasługą zaś Kongregacyi i to 
może najważniejszą jest to, że ona skupia nasze 
Ślązaczki, które nie mając dotychczas swojego pol­
skiego związku, wstępowały częstokroć do związ­
ku naszych wrogów. Dlatego też i my z całego ' 
serca życzymy polskiej Kongregacyi Mary ańskiej : 
»Szczęść Boże w dalszej pracy«. —

— Wydział »Czytelni ludrwej« w Cieszynie 
składa niniejszem z okazyi odbytego w Czytelni

święconego, serdeczne podziękowanie Wielebn. 
księdzu Londzinowi za poś wiecenie stołu, Państwu 
Gwoździe wieżom za chętne podjęcie się przygoto­
wania potraw i dostarczenie nakryć i serwisu, 
tudzież wszystkim, którzy podczas uroczystości 
święconego pracą i usługą pomagali. —

— Cieszyn. Nowy 3. pułk piechoty przybędzie 
w poniedziałek, d. 30. b. m. zMostaiu popołudniu 
do Cieszyna. Pułk ten złożony jest po największej 
części z Czechów. —

— Z Cieszyńskiego. Nie dość tego, że rząd 
nam przysyła urzędników, którzy z ludem polskim 
nie umieją się porozumieć, ale takowi obchodzą 
się z nim jeszcze bardzo szoistko i doraźnie 
Wypadków takich, jakie we Frysztackiein zaszły, 
możemy i w Cieszyńskiem dosyć naliczyć. Mamy 
tu na myśli ofieyała obrony krajowej przy sta­
rostwie cieszyńskiem, który jest referentem dla 
spraw wojskowych. Owemu panu wydaje się 
ciągle, jakoby’ on jeszcze przy wojsku służył 
i cugiem komenderował, lub w kasami rządzili 
Przy’ asenterunkach i rozprawach muszą rekruci 
i rezerwiści przed nim, jakoby przy rozkazie 
wojskowym stawać i wysłuchiwać kar, które się 
na nich doraźnie wykonywa, po wojskowemu. 
Nie inaczej obchodzi się ów pan i ze stronami, 
które się u niego w sprawach wojskowych i re­
klamacyjnych zgłaszają. Burmistrzowie i członkowie 
gminni, którzy wystawiają świadectwa, nie znajdują 
żadnej wiary i lobią się dochodzenia przez żan­
darmów, którzy się w najtajniejsze stosunki fami­
lijne wdzierają. Postępowanie takie jest niego­
dziwe i ubliżające dla burmistrzów, gmin i dla 
ludu polskiego. Byłby’ zatem już największy- czas, 
aby władze tutaj w'glądnęły’ i niesprawiedliwości, 
już od dawna przy' starostwie cieszyńskiem panu­
jące, usunęły . —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli; 
p Karol Kula, rolnik w Haźlachu, zebiane na listę 8K 50 h; 
Komitet lwowski »Macierzy« przez dra Władysława Michejdę, 
koncypienta adwokackiego we Lwowie 91 K 43 h ; p. Michał 
Wrzol, rolnik w Zabrzegu 2 K ; p. dr. Jan Michejda, adwokat
1 poseł w Cieszynie 1 K podatku tygodniowego; Wydział Rady 
powiatowej w Samborze 20 K; p. Jan Ziei tek, nauczyciel w 
Nawsiu, zebrane na listę 6 K 60 h, p Franciszek Popiołek, 
profesor w Cieszynie 2 K ; p. Maryn Uatorównn, nauczycielka 
w Dąbrowie, zebrane na listę 32 K 60 h (między tem dar p. 
Adama Wilusza w Rajczy 10 K) ; p Jan Stęchły, rolnik w Ko- 
cobędzu 2 K; p. Franciszek Fober w Boguszowicach 2 K; 
Rada miasta Rzeszowa 40 K ; p. Józef Szypuła w Czechowicach, 
zebrane na balu drugiego oddziału straży ogniowej u p. Balii 
w Czechowicach 5 K 01 h ; Administ acya » Ctasui w Krako­
wie, ze składek 24 K 63 h; p. Paweł Walenciuowicz, właści­
ciel dóbr w Bojańczycach 6 K ; p Franciszek Wojtek na Bobrku 
3 K; p. Antoni Bahr, notaryusz w Zatorze 2 K p Artur Za­
remba - Cielecki w Hadyńkowcach, dar Rady Oddziału Podoi-1 
skiego c. k. I ow. galicyjskiego gospodarsk ego 30 K ; p Wła­
dysław Wójcik, nauczyciel w Orłowei B K; N N. w Cieszynie
2 K . p. Jerzy Macura, kierownik filii w Skoczowie na listę 8 
K 70 li, ze skarbonki filii 4 K 30, b dar w dzień urodzin 6 K; 
p. Oskar Ilofmokel i p. Józef Wierzejski przez Redakcje »Aw- 
tye>a Stanisławowski goi 7 K; p. Stanisław Hubert, profesor 
w Wadowicach, czysty dochód z odczytu p. profesora gra K. 
Wróblewskiego 28 K ; p. Jan Galicz, profesor w Cieszynie, ze­
brane na listę 8 K ; p. 1 omas Legierski, nauczyciel w Górnej 
Suchej 2 K ; Bank zaliczkow we Lwowie 2 i OO K ; pp człon­
kowie Spółki drenarskiej w Dolnej Lesznej 24 K ; ks. Franci­
szek Michejda, pioboszcz w Nawsiu 5U K; p. Bernard Adame- 
cki, rolnik w Marklowicach 2 K; N. N. i N N. w Cieszynie 
2 K; p. Karol Łachota, nauczyciel w Niemieckiej Lutyni 2 K; 
Wydział Rady powiatowej w Jarosławiu 200 K; komitet lwow­
ski »Macierzy« przez p. dra Władysława Michejdę we I.wowie 
497 K 55 h ; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszy­
nie, dwa podatki tygodniowe 2K ; p. Paweł Stonawski, młynarz 
w Końskiej, zebrane u p. Pawła Cienciały w Wędryni 6 K 50 h.

— Z CierLcka. Nasza gmina nie bywa szczę­
ściem nawiedzana często pożarami. Latoś inaczej. 
Dopiero wiosna, a już mieliśmy krótko po sobie 
dwa pożary. Pized dwoma tygodniami spaliła się 
doszczętnie chata i stodoła wdowy Mojżyszkowej, 
a we Wielki Piątek w nocy znowu domostwo i 
stodoła chałupnika Klimoszka. W drugim wypadku 
podłożył, jak słychać, ogień brat wspomnianego 
Klimoszka, upośledzony nieco na umyśle. Oba 
domostwa były ubezpieczone, ale pomimo tego 
ponoszą właściciele znaczną szkodę i zasługują na 
współczucie. —

— Z innej strony' cieszą się ludzie, że opuszcza 
naszą gminę jeden zbankrutowany socyalista, nie­
jaki Niemiec, który pozarywawszy dużo ludzi, 
wieszcie nie znalazł już u nikogo wiary’ i przyszedł 
na bęben. Obecnie chce, jak słychać, kandydować 
na posla, ale nawet socyalisci mu już nie wierzą. 
Oto przykład, kochani robotnicy, jak daleko mą­
drość socyalistyczna prowadzi. Ów Niemiec był 
kiedyś t. zw. śpiewakiem kościelnym, później 
zczerwieniał, ożenił się z bogatą wdową, przywiódł 
ją na kij żebraczy, narobił długów, aż wrc'-’cie 
sprzedano mu wszystko na licytacy i. O jego krę 
tactwach opowiadają ludzie daleko, szeroko. Jak 
wprowadzał w czyn osławioną ideę braterstwa, i 
św iadczy fakt, że prowadził już, jak słychać, około 
150 procesów. —

— Z Dąbrowy. Na granicy orłowskiej znale­
ziono we wtorek w jednym nowym nieukoriczo- 
nym budynku, który przez zimę stał opuszczony, 
trupa nieznanego mężczyzny. Trup był przykry ty 
deskami i leżał tu już pewnie kilka miesięcy, bo 
uległ już do wysokiego stopnia rozkładowi. Trupa 
przewieziono do kostnicy. —

— Z .laźlacha. We wtorek, dnia 17.t. m,o 
godzinie li’/a popołudniu powstał w młodym 
lesie na granicy gmin Dębowca i Hażlacha z nie­
wiadomej dotąd przyczyny pożar. Wielkie i wy seko 
wzbiiające się kłęby’ dymu zapowiadały okolicy, 
iż tam z pewnością budynek się pali. To też kto 
mógł zdążał czemprędzej, by w danym razie nieść 
pomoc, lecz na szczęście tą rażą pastwą płomieni 
padl tylko nieznaczny kawałek lasu. Przy’ po­
łudniowym wichrze groziło jednak niebezpieczeństwo 
pobliskim chatom, a to tembardziej, iż strażą po­
żarną ani Haźlach ani okolica poszczycić się nie 
mogą. Złączonej pracy przybyłych ludzi udało 
się przecież ogień stłumić i na małą szkodę ogra­
niczyć. —

— Z Jabłonkowa. Odbył się tu w niedzielę 
w »Czytelni katolickiej« wieczorek przy nad­
zwyczaj licznym udziale publiczności. Urządzający 
wieczorek komitet dołożył wszystkich stąrań, aby 
wieczorek wypadł jak najlepiej, co mu się też 
w zupełności udało. Grupa amatorów wywiązała 
się świetnie z swego trudnego zadania; chwilami 
zdawało się, że jesteśmy na przedstawieniu 
w teatrze. Toteż tej grupie należy się szczere uzna­
nie. Życzycby’ sobie należało, aby dzielna »Czy­
telnia katolicka« częściej podobne wieczorki urzą­
dzała. —

— Z Wielkich Kończyc. W zaprzeszłym ty­
godniu popełniono tu u rolnika Jana Żyły nader 
śmiałą kradzież. Złodziej wlazł w nocy oknem 
do piwnicy, ztąd poszedł do sieni, gdzie wszystko 
przeszukał, a nareszcie na strych, którego jedna 
część była otwarta. By się też i do zamkniętej 
części dostać, zrobił otwór w dachu, wylazł i poszedł 
kawałek dalej a zrobiwszy nowy otwór, dostał sie 
do wnętrza, gdzie sobie spory kawał wędzonego 
mięsa wyszukał. Tej samej drogi użył też do 
powrotu, tylko z tą różnicą, że szedł sienią, której 
drzwi pozostawił otwarte. Tutejszej sprytnej żan- 
darmeryi udało się zaraz, tego ptaszka złapać i 
sądowi oddać. Jest nim znany’ włóczęga i zbro­
dniarz Józef Wawrzy’czek, który już w najróżniej­
szy sposób dal się tutejszym obywatelom we 

! znaki. Najstosowniejszy’ dla niego byłby’ dom 
roboczy, gdzie go jednak przyjąć nie chcą. —

— Z Polskiej Lutyni. We czwartek, dnia 
19. b. m. o godz. 11 */a przedpołudniem powstał 
w tutejszym dworze, który’ ma w dzieiźawie 
p. Lanz, pożar. Płomienie objęły najprzód chlew ki 
i szopki, poczem przeniosły się na dach budynku, 
w którymi mieszkają robotnicy. Dzięki nadludzkim 
wysiłkom straży ogniowych z miejsca i okolicy 
udało się pożar zlokalizować, lecz szkoda jest 
znaczna. Ogień powstał podobno, jak słyszymiy, 
przez nieostrożność dzieci Rodzice, gospodarze, 
uważajcie na dzieci, bo teraz, w pr rze letniej 
trzeba być na ogień ostrożnym. —

— Z Łazi W. W »Narodni Polityce* uskar­
żają się Czesi na Niemców w Morawskiej Ostra­
wie, że ci germanizują dziatki czeskie przez i 
kładanie szkółek ochronek). A cóż robią nasi 
Czesi? Na kolonii »na kopcu« chcą założyć cze­
ską szkółkę — dla drieci polskich. Gdyby tu na 
kolonii była potrzeba szkółki, gdyby tu był > tyle 
dzieci czeskich, nie mielibyśmy nic przeciw temu, 
ale napiętnować musiiny ten nowy’ czesi i manewr, 
którego cele m jest, aby’ pod płaszczykiem oświaty 
czechizowac dzieci. iedzą Czesi dobrze, o co się 
im rozchodzi, widm, że w kolonii dużo cizie ci 
ut zeszcza do polskiej szkółki, a terory’zowac wię­
cej. jak już teroryzują nie mogą, a więc zacz\nają 
się przychlebiać, aby dzieci miały blisko do s, kółki, 
zrobią im szkółkę na kolonii. Jest jeszcze inna 
przyczyna Nauczyciele w szkole czeskiej muszą 
ze -smutkiem patrzyć sie i słuchać, że ta niby’ cze­
ska mowa ich »c eskich« dzieci jakoś strasznie 
brzmi, muszą słyszeć, jak dzieci, skoro opuszczą 
próg szkolny, zapominają, że są »czeskiemi« dzie­
ćmi i paplają jak im dziob urósł tylko nie po 
czesku. Mało więc jeszcze czecliizacyi—wołaja ich 
patronowie minimy się tej pracy' nie od szó­
stego, ale o< drugiego, trzeciego roku chwycie. 
Raoykalnie! Że Niemcy’ im krzywdę wyrząd. ają. 
nad tem w niebogłosy wołają, że oni w podobny 
sposób ze swym bratnim narodem postępują, tego 
nie widzi — ta bratobójcza spółka. —*

— Z Sibicy. Przełożonym gminy’ został wy­
brany p Józef Tománek, radcami gminnymi

Glajcar, Gustaw Cieślar i Paweł Macura. —

/



Strona 138. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 20.

— (Pożar.) W Starej Sibicy wybuchł w 
poniedziałek rano pożar w jednym z domów p. 
Liebe**manna. Ogień powstał u blacharza, któremu 
spalił się cały dobytek, tak przyrządy, maszyny, 
jak cale urządzenie. Pożar stłumiono dzięki pomocy 
straży z Sibicy i Cieszyna. —

— Z Żywca- Do > Glosu Narodu* piszą: 
»Socialdemokraci żywieccy, rozjuszeni niepowo­
dzeniami na zebraniach, które w powiecie urządzają 
od kilku miesięcy, doznając wszędzie od włościan 
niegościnnego pi zyjęcia — postanowili się zemścić 
na ks. Stojałowskim, którego na tych zgromadze­
niach spotykali. Gdy tedy w poniedziałek wiel­
kanocny ks. Stojałowski przyjechał do Żywca, 
chcąc się udać do Pietrzykowie do posła Fijaka, 
socyalni demokraci podmówili fiakra, który roz­
począł kłótnię przy zapłacie i chociaż dostał po­
nad ugodzoną kwotę, zaczął ks. Stojałowskiego 
lżyć i wyzywać. Ponieważ numeru na karetce nie 
było, ks. Stojałowski udał się do Magistratu, aby 
się dowiedzieć nazwiska woźnicy. Na to czekali 
socyaldemokraci i gwizdaniami zaczęli sic zwoływać 
i wracającego do fabryki Boguckiego ks. Stoja­
łowskiego opadli gromadą i chcieli zawlec do 
»propinacyi« aby mu tam »kości połamać«. Na 
szczęście zobaczył to naczelnik urzędu pocztowego 
p. Herwe i wybiegłszy na ulice przy pomocy 
woźnych pocztowych wyrwał ks. Stojałowskiego 
z rąk napastników. Zajście powyższe ilustruje 
jaskrawo zdziczenie, jakie wprowadzają do naszego 
życia publicznego socyaliści. Gwałt i przemoc 
brutalna, oto broń, której głównie używają w 
walce politycznej. Ks. Stojałowski stał się dla 
nich w ostatnich czasach bardzo niewygodnym, 
więc nie przebierają w środkach, aby zahamować 
jego działalność. Zbójecki napad w Żywcu miał 
do tego posłużyć. Mamy nadzieję, że nie ujdzie 
im to bezkarnie, i że władze sądowe zajmą się 
energicznie wyszukaniem i ukaraniem winowaj 
ców.< —

^Rozmaitości.
— Polski kościół na Kahlenbergu. We 

środę, d. 4. b. m. podpisany został układ, mocą 
którego kościół św. Józefa na Kahlenbergu koło 
Wiednia przeszedł w posiadanie OO. Zmartwych­
wstańców (zakon polski). W kościółku tym znaj­
duje się wiele polskich pamiątek. Król Jan So­
bieski przed walną rozprawą z Tulkami w r. 1683 
służył tam do Mszy św. delegatowi apostolskiemu 
Marco d’Aviani. Imieniem OO. Zmartwychwstań­
ców fungował adwokat dr. Wilhelm Binder; akt 
podpisali ks ks. Kukliński i Lutrzykowski. O. Ku­
kliński został zamianowany rektoiem kościółka.

— Zdzierstwa przywódców czerwonych. 
^Deutsche Volkszeitung* pisze : Jak to dr. Adler, 
przywódca socyalistów w Austryi, o robotników się 
stara, objaśniają nam najlepi :j następujące zdarze­
nia. W Cieplicach (Czechy) mówił poseł dr. Adler 
na popołudniowem zgromadzeniu za 60 złr., 
a wieczór zaprosili go »towarzysze« do Karbie. 
Przewodniczący partyi tamtejszej wskazując na kieps­
ki stan kasy, ofiarował Adlerowi za jego wieczorną 
»robotę« 10 złr. Adler nic nie mówił na to, ale za 3 dni 
otrzymali czerwoni w Karbicach list od zarządu 
partyjnego, który krótko brzmiał : Jeżeli nie 
macie pieniędzy, to nie śmiecie referenta za­
praszać I — Tak więc dr. Adler nie jest zado­
wolony z 70 złr. dziennego z.arobku! Wiele to 
zaś robotników musi taką samą sumą cały miesiąc 
żywić siebie i całą rodzinę. —

— Resztki floty rosyjskiej. Do Kilonii do­
noszą, że przybywają tamże zwolna szczątki floty 
Rożdestwieńskiego z Azyi wschodniej. Najpierw 
przybył do Kilonii statek pancerny »Cezarewicz«, 
następnie krążownik pancerny »Diana«, a w osta­
tnich dniach krążownik »Aiman«. Oczekiwanym 
jest za parę dni krążownik pancerny »Aurora«, 
który leżał na kotwicy pod koniec wojny rozbro­
jony w Manili. Dalej oczekują przybycia krążo­
wnika pancernego iRosya*, na którego pokładzie 
znajduje się kontradmirał Jessen, krążownik pan­
cerny »Gromoboj*. Oba te krążowniki należały do 
floty władywostockiej. Następnie powróci jeszcze 

krążownik »Oleg« z kontradmirałem Enquistem. 
»Oleg«, jak wiadomo, umknął podczas bitwy pod 
Cuszimą. Statki »Askold« i »Żemczug«, oba krą­
żowniki, które zostały prowizorycznie naprawione 
w Szangaju, pozostają w Azyi wschodniej i leżą 
na kotwicy pod Władywostokiem. Z Rosyi posłano 
drogą morską dla obu statków nowe maszyny —

— Smutny koniec bluźniercy. Robotnik 
Emanuel Anioł z Rozbarku (Śląsk pruski), członek 
i założyciel tamtejszego socyalistycznego to­
warzystwa wyborczego przyszedł pewnego dnia 
rozgniewany do domu i w złości porozbijał wszyst­
kie obrazy świętych i krzyż, który się w pokoju 
znajdował. Na drugi dzień znaleziono świętokradzce 
powieszonego na klamce od drzwi. —

— Kto się bogaci na francuskim majątku 
kościelnym? Czy może rząd socyalistyczno-ży- 
dowski, który zabrał zakonom wszystkie ich ma­
jątki niedawno ř Gdzie tam 1 Według ich własnego 
zeznania owe miliardy, jakie sobie rząd obiecywał 
zarobić na zagrabionych majątkach kościelnych, 
zmaleć podobno mają zaledwie do ośmiu milionów. 
Bo n. p. klasztor w Nancy, oszacowany na 400.000 
franków, sprzedano za 28.000 ; w innem mieście 
12 zabranych klasztorów, oszacowanych na 2 mi­
liony 2i 0 tysięcy franków, sprzedano zaledwie za 
140 tysięcy. Kupują zaś żydowscy bankierzy han­
dlarze, którzy milionowe wyciągną dla siebie zyski, 
a rząd drobnostkami zadowolnić się musi. —

— Przegląd społeczny. Z d. 17. z. m. wy­
chodzić zaczął nowy tygodnik postępowy poli­
tyczno-społeczny p. t. »Przegląd Społeczny«. Nra. 
i. i 2. zawierają następujące artykuły: Koniec 
Legendy przez St. Brzozowskiego. Szczęście dzieci 
J. Kaczaka. Ajza Kicińskiego. Związki zawodowe 
w Niemczech. Światopogląd religijny przez St. 
Krauza. Etyka ze stanowiska materyalistycznego 
pojmowania dziejów K. Kautskiego. Przegląd Po­
lityczny i inne. —

— „Macierz polska“. Wyszedł z druku V. 
zeszyt wydawnictwa »Polska, obrazy i opisy«. 
Celem tego wydawnictwa jest dać obraz całości 
kultury polskiej w jej najrozmaitszych przejawach. 
Zeszyty poprzednie zawierają: »Krajobraz Polski« 
M. Konopnickiej; »Geografię fizyczną« dra E. 
Romera; »Etnografię« J. Karłowicza i A. Jabło­
nowskiego; »Geografię histoiyczną* dra F. Ko. 
necznego; »Ustrój społeczny i polityczny« dra 
A. Winiarza i początek »Politycznej historyi Pol­
ski« dra A. Sokołowskiego. W zeszycie obecnym 
(V) mieści się ciąg dalszy »Historyi polity­
cznej«, od śmierci Witolda do rządów Włady­
sława IV. W tekście pomieszczono 36 ilustracyi, 
dołączono zaś mapę polityczną Polski S. Majer­
skiego. Cena zeszytu, liczącego 126 stron dużej 
ósemki 1 K. Skład główny w Administracyi »Ma­
cierzy polskiej«, Gmach sejmowy. —

Chłopca
do nauki handlowej przyjmie zaraz 

Alfred Pukalski w Andrychowie,
— handel towarów korzennych i mieszanych. —

Fabryka sztyftów drutowych
przyjmie zaraz

4 wyciągaczy drutów (Drahtzieher) 
3 nabijaczy sztyftów (Stiftanschläger) 
8 dziewcząt do pakowania.

Oferty z podaniem żądanej zapłaty trzeba prze­
słać do Redakcyi * Gwiazdki Cieszyńskiej* pod 
znakiem „Fabryka ćwieczków"

Nowy dom ■ -
Nr. 356 W Mistku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
z 2 pokoi i 2 kuclmi 1 gabinetu i 2 piwuic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu. (31)

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
miej’ci e zawsze w domu Fel tera wonny fluid z esencyi roślin 

z mark;}

Elsa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
grycznych i reumatycznych, pr/y rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszkułów, przy postrzale, wywichtiięciach, influency i i migrenie ; 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K — h,
24 > >12 > > » * 8 K 60 h,
48 > >24 » » > » 16 K — li,
u wytwórcy E. V FELLER A, aptskarza w STUBICY, Elsa, 

piat z nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne są FELLERA rebarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką »ELSA-PIGUŁKI« 6 pudełek za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagań żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostnje się nie 1, ale 2 tuziny

(19) za 5 K franko.

Czelaünika krawieckiego
przyjmie natychmiast Sylwester Piperek, krawiec 

w Niemieckiej Lutyni przy Boguminie.

Karola Ailnoclia Mania 1
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C- k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie 1 pllznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(2F) Z poważaniem
Karol Allnoch-

(rjłF“ Najtańsze źródło zakupna!

B. Grátať syn w Gioszynie, mac Ma 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajm, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

•®®®®e®®o®®®e®rco(?o®®®®®«®

Dr. !H, JAN ĆAffl,• . . . 1 2O prymaryusz szpitala Braci Miłosiernych J

• w Cieszynie, SO mieszka obecnie 2Q 2
® na Starym Targu nr. 4, II. piętro •J (w domu Dziedzictwa bł. Jana Sarkaudra) £

® i ordynuje codziennie (34)
® ------od godz. 1. do 3. popołudniu. = Ï

2 •*®o®®®®®i o®j®»®»®
■L Kneippowska + 

mączKa posilna dla chudych, 
Szczupłych, medokrewnych, wycieńczonych cliorotfmi. Wzma­
cnia organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 16 kg wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań Cena pudełka 2 kor. 50 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., opłatuie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Ilyg Instytutu K Zacharska, Itzes :ÓU>.

IF Ortowej »jg/F W Orłowej

Zakład inti oligatorski
przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy 
od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy­
kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych,

— również dostarcza _ =: (n)
na zamówienia wszelkie materyały piśmienne 1 rysunkowe, jikot<ż książki szkolne, 
handlowe, do nabożeństwa, obrazy w ramach, kalendarze, wiuokowe karty 1 t. P.

z odpowietinini r»tl>litem
firma JÓZEF NOWAK, dawniej Teodor Santarius, 0HŁ0WA, Śląsk austr.

— TJwóch Invch uczni acMajdzie umitiszczenic v» iiitrolig-atorm. ,S
Wy(,awca. rranc|82ek Tomiczek, wl. realn. ua Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 Z’ — h 
Çùhocznie . • 8 » 60 » 

. 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 X~ — h
Półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
papieru Dawida Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzeia 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto

Müller; w Frysztacle: Gustaw Ad. Poneza; w Orlowej: Józef Nowak. — 
ze.—.....= Numer pojedynczy kosztuje 7 h. =

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Administracyi
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko-

I razowem umieszczeniu zna­
cznie U niej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 28. kwietnia 1906. Nr. 21.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog.
Melchiora Grodzickiego“ w Cieszynie.

Katastrofa w Ameryce.
Dzienniki amerykańskie i angielskie ogłaszają 

telegramy, które stwierdzają, ie w usposobieniu 
ludności, dotkniętej klęską, nastąpił ogromny zwrot. 
Popłoch przeminął, jak rozwiany dym pogorzeli, 
a po przygnębieniu ostatnich dni publiczność oka­
zuje nadzwyczajną energię i zaufanie w przyszłość. 
Rozbudził się nawet duch spekulacyjny. Korespon­
dent londyńskiego dziennika » Daily Mail* donosi, 
że mieszkańcy San Francisco zapatrują się teraz 
na klęskę ze stanowiska humorystycznego. Opo­
wiadania uratowanych są nastrojone na ton we­
soły, jak gdyby ludzie ci nie stali niedawno przed 
obliczem śmierci.

»To usposobienie ludzi, pozbawionych dachu 
— pisze wspomniany korespondent — jest naj­
większą niespodzianką dla obcego przybysza. W 
parku miejskim ustawiono fortepiany, a jak je zdo­
łano tam sprowadzić, to pozostanie tajemnicą. 
Do fortepianów zasiadają ochotnicy i wygrywają 
wesołe arye, a w przerwach wygłaszają inni ko­
miczne monologi. Tłumy ludzi, pozbawionych czę­
sto całego mienia, gromadzą się w parku i przy 
muzyce zapominają o swojej niedoli. Wszyscy są 
przekonani, że z gruzów i popiołów powstanie 
miasto jeszcze wspanialsze, a podczas budowy 
każdy znajdzie zajęcie i zarobek. Na murach po­
jawiają się już ogłoszenia firm budowlanych 
Wszyscy, którzy mają jakikolwiek związek z bu­
downictwem, powiadają, że wkrótce rozpocznie się 
odbudowa miasta. Całe Stany Zjednoczone spieszą 
z pomocą dotkniętym klęską. Składki rozpoczęto 
zbierać w czwartek ubiegłego tygodnia, a do so­
boty wieczora zebrano 7‘/s miliona dolarów, a 
dotąd ogóle m przeszło 50 milionów.

Ale szkody są oczywiście olbrzymie. Dwie 
trzecie domów’ zostały doszczętnie zniszczone, a 
reszta doznała znacznych uszkodzeń. Z gmachów 
publicznych, wielkich hoteli, tudzież domów han­
dlowych uległo zniszczeniu 9/10. Ocalały tylko 
dzielnice bardzo skąpo zabudowane. Jak oblicza 
* Cnil*, w San Francisco, na podstawie dat, że­

rnych przez rzeczoznawcę, szkoda zrządzona 
przez pożar wynosi 200 milionów dolarów; straty 
w majątkach osobistych ocenia na 100 milionów, 
tak, de ogółem szkody wynoszą przeszło ćwierć 
miliarda dolai ów. Jednakże to obliczenie uważane 
jest za zbyt optymistyczne, inni bowiem oszaco­
wali szkody na pół miliarda dolarów.

Dzienniki zapisują teraz przeróżne epizody z 
Katastrofy, składające się na barwną mozaikę. 
Śpiewak Caruso, członek trupy dyrektora Con- 
rieda, zniósł swój ogromny kufer z piątego pietra 
na ulicę, zasiadł na nim i z zimną krw ią" palił pa­
pierosy. Trupa ta, do której należy także Sem- 
brich-Kochańska, ocalała, jak wiadomo i wyjechała 
do Nowego Jorku. Po drodze opowiadał Caruso 
pewnemu korespondentowi, w jaki sposób zasko­
czyła go katastrofa. »Pierwsze wstrząśnienie — 
mówił Caruso — omal nie wyrzuciło mnie z łóżka. 
Otworzyłem szybko okno i w nadzwyczajnem roz­
drażnieniu zacząłem śpiewać tak głośno i tak wy­
soko, jak mi się to nigdy na scenie nie zdarzyło. 
Poco śpiewałem, sam nie wiem, ale przyniosło mi 
to ulgę. W szlafroku zeszedłem na dziedziniec ho 
telu, ale powróciłem do hotelu i wyniosłem trzy 
kufry, resztę musiałem niestety zostawić. Chcia- 
łem dostać się do parku, ale nie wpuścili mnie 
tam żomierze, mówiąc, że park jest przepełniony. 
Przypadkowo miałem przy sobie fotografie Roo­
sevelta z jego własnoręcznym podpisem. Pokaza­

łem ją oficerowi, który mnie wpuścił do parku. 
Rozciągnąłem się na trawniku i spałem spokojnie.*

W parku »Golden Gate« odprawiały się przed­
wczoraj na zaimprowizowanych ołtarzach nabożeń­
stwa. Jeden ze starszych duchownych wygłosił 
wzruszające kazanie o katastrofie, pocieszając po­
bożnych, którzy potem śpiewali pieśni kościelne. 
Odbyło się także kilka ślubów. Na zapytanie 
duchownego, gdzie nowożeńcy mieszkają, odpo­
wiadała młoda para: >W obozie*. Jeden z mie­
szkańców San Francisco, nazwiskiem Anthony, 
który przybył do Salinas, opowiadał korespon­
dentowi biura Reutera, że spał w hotelu »Romana«, 
gdy nastąpiło pierwsze wstrząśnienie, które było 
straszne Anthony wyskoczył z łóżka i ubrawszy 
się szybko, wybiegł na ulicę, gdzie ujrzał już ludzi 
zabitych i rannych. Kobiety, klęcząc, modliły się 
na ulicach, a mężczyźni, jakby ogłuszeni, siedzieli 
na chodnikach. Ziemia wznosiła się i opadała. 
Hotel sześciopiętrowy został podważony z funda­
mentów, pcczem dach runął do wnętrza.

Jak donosi *Glabe*, żołnierze zdołali uratować 
znaczną liczbę dzieł sztuki w ten sposób, że cenne 
obrazy wycinali z ram i zwinąwszy, wynosili na 
ulice. Z wystawy obrazów w klubie »Cohemian« 
wyme âono prawie wszyst1 :.e cenniejsze obrazy, 
ale mimo to zniszczone zostały zbiory dawnych 
mistrzów, jak Rembrandta, Diara i Murilla.

Burmistrz miasta San Francisco, Schmitz, 
otrzymuje zewsząd wyrazy uznania za swoje po­
święcenie i energiczne działanie. Schmitz z nara­
żeniem życia spieszył wszędzie, gdzie potrzeba 
było natychmiastowej pomocy, a dzięki swej zimnej 
krwi mógł rozwinąć skuteczną akcyę ratunkową.

Władze starają się jak największą liczbę osób 
skłonić do opuszczenia miasta, ażeby w ten sposób 
tern energiczniej zaopiekować się pozostałymi. 
Generał Funston kieruje akcyą wysiedlania. Każdy 
wyjeżdżający otrzymuje wolny bilet jazdy i prze­
wieziony zostaje do innego miasta, gdzie ma na dłuż­
szy czas zapewnioną opiekę na koszt państwa. 
Idzie o to, aby przez koncentracyę ludzi bezdom­
nych i głodnych nie dopuście do epidemii. Miasto 
Pittsburg zawiadomiło władze, że gotowe jest 
utrzymywać bezpłatnie przez cały rok 1.000 ro­
dzin z San Francisco.

Akcya ratunkowa rozwija się obecnie prawi­
dłowo. Ogólna liczba zwłok, wydobytych do oneg- 
daj wieczora z pod gruzów, wýnosi około 500. 
Ogólnej, dokładnej ilości ofiar jeszcze nie można 
podać. Szkoda materyalna wynosi, według obli­
czenia fachowców asekuracyjnych, około 300 mi­
lionów dolarów. Towarzystwa asekuracyjne zapłacą 
prawdopodobnie połowę z tego. Wielu robotników 
jest zajętych przy usuwaniu gruzów i naprawie 
kanalizacyi, wodociągów i oświetlenia gazowego. 
Stosunki zdrowotne wśród bezdomnych są dobre. 
Niebezpieczeństwo klęski głodowej, dzięki nadzwy­
czajnej akcyi ratunkowej, można uważać za usu­
nięte.

Korespondent » Frankfurter Ztg.* telegrafuje 
z San Francisco, ż.e wojsko wszechwładnie rządzi 
w mieście. »Sam widziałem — powiada ów ko­
respondent — jak na rozkaz wojska otwarto skład 
żywności i pozwolono każdemu brać, co potrzebuje, 
z wyjątkiem napojów alkoholowych. Kilku ludzi 
wzięło butelki z wódką. Oficer, dostrzegłszy to, 
kazał je odrzucić, a kiedy rozkaz nie odniósł skutku, 
zakomenderował ognia i położył ich trupem. 
Ogłoszono rozkaz, że na komendę wojska każdy 
przechodzień musi stanąć. W razie nieposłuszeń­
stwa dwukrotnemu wezwaniu naraża się na za­

strzelenie. 20.0U0 bezdomny« h znajduje się jeszcze 
w parkach. Są wśród nich zarówno osoby z naj­
wyższych sfer towarzyskich, jak wyrobnicy. 
Wszyscy na rozkaz wojska muszą nosić wodę, 
kopać groby, jak podczas oblężenia twierdzy. 
Jeden z oficerów — kończy korespondent — którego 
pytałem o liczbę ofiar, powiedział: Nie chcę prze­
sadzać i tak już strasznej sytuacyi, ale według 
mego przekonania wszystkie oszacowania są za 
niskie. Według tego, co widziałem, liczba trupów 
dochodzić musi do 10 tysięcy.« —

Ś. p. Józef Londzin.
W Zabrzegu zmarł we wtorek, dnia 24. b. m. 

tamtejszy długoletni nauczyciel i organista ś. p. 
Józef Londzin w 71. roku życia.

Że ś. p. Józef Londzin musiał być dla caiej 
gminy czemś więcej, niż zwykłym śmiertelnikiem, 
tego dowodzi pogrzeb jego, który się odbył w dniu 
26. b. m., a w którym udział wzięła cała wieś 
od najmłodszego do najstarszego. Ś. p. Józef Lon­
dzin nietylko u nas zasłużył sobie na tę miłość 
i cześć, której wymownym dowodem był tak 
liczny udział w pogrzebie. mierć tego męża, od­
biła się bolesnem echem prawie w całym Śląsku, 
a liczny zastęp duchowieństwa (14) i nauczj ciel- 
stwa śląskiego w pogrzebie daje nam miarę, jak 
człowiek ten zasłużył sobie wszędzie na uznanie 
i szacunek.

Uroczysty pogrzeb odprawił syn zmarłego 
ks. Józef Londzin z Cieszyna w asyście przy­
byłego licznie duchowieństwa. Kazanie pogrzebo­
we w kościele, szczelnie wypełnionym pogrzebo­
wymi uczestnikami, wypowiedział k s. J a n Budny, 
proboszcz z Międzyrzecza. Kaznodzieja skreślił 
przebieg życia ś. p. Józefa Londzina, wykazał jego 
zasługi na wszystkich polach i uwidocznił znacze­
nie pracy zmarłego dla gminy naszej i całego 
Śląska.

Ś. p. Józef Londzin urodził sie d. 18. marca 
w r. 1836 w Zabrzegu, gdzie też do śmierci pra­
cował. Obdarzony zdolnościami i ogromnym za­
pałem do pracy, własną gorliwością doprowadził 
do tego, że został naprzód organista, a potem 
nauczycielem w swojej rodzinnej wiosce. Życie 
zmarłego było twarde, bo wypełnione twardą 
pracą. Zostać bowiem bez uczęszczania do szkół 
organistą i nauczycielem, jest rzeczą niemal nie­
możliwą, a zmarły przecie do tego doprowadził.

Jako organista służył zmarły chwale Bożej 
z prawdziwą chrześciańską gorliwością, jako na­
uczyciel wlał w nauczame tych małych dziatek 
całą dusze, a jako pracownik na niwie ludowej 
i narodowej okazał się mrówczym pracownikiem. 
Muzyka kościelna na Śląsku zawdzięcza ś. p. Jó­
zefowi Londzinowi bardzo wiele. Zbierał skrzętnie 
pieśni ludowe z melodyami, utrwalił stare tańce 
śląskie i pozostawił bogaty ich zbiór, znajdujący 
się w »Muzeum Śląskiem*. Znany był iako zami­
łowany sadowi ki pszczelarz i przyczynił sie 
nie mc o do podniesienia sadownictwa i pszczel- 
nictwa w Zabrzegu i okolicy.

C ałe pokolenia naszych Zabrzeźan wychował 
zmarły w czasie swej 37-letniej pracy nauczy­
cielskiej. Najstarsza z wiejskich czytelń polskich 
na Śląsku, czytelnia zabrzeska, zawdzięcza jemu 
swe powstanie i rozwój. Wogóle piszący histo- 
rye pracy nad oświatą polskiego śląskiego ludu 
nie mogą pominąć i nie pominą imienia ś. p. 
Józefa Londzina. — Toteż w dzień pogrzebu 
wszyscy zamanifestowaliśmy nasze uznanie dla
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czcigodnego zmailego. Stan nauczycielski, któ­
rego tak pracowitym i gorliwym członkiem byl 
ś. p. zmaiły, utracił w nim dobrego kolegę. 
Toteż z prawdziwem wzruszeniem i Izami w oczach 
patrzeliśmy na ten liczny zastęp pp. nauczycieli, 
którzy przybyli do nas, aby oddać ostatnią przy­
sługę zmarłemu koledze, aby nad jego grobem 
zaśpiewać smętną a rzewną pieśń pożegnalną 
»Odpocznij w pokoju«. Przemówienie, jakie wy­
powiedział nad grobem zmarłego ks. Macoszek, 
proboszcz z Dziedzic, a w którem rzewnemi sło­
wami pożegnał zmailego, do łez nas wzruszyło. 
Niemniej dało nam odczuć stratę serdeczne prze­
mówienie pana Górni kiewicza, nauczyciela 
z Dziedzic, który imieniem dziedzickiego Kółka 
pedagogicznego żegnał w zmarłym nie tylko ko­
legę, ale patryote, który całą swą gorącą duszą 
i sercem umiłował tę naszą ziemię, ziemię krwią 
przodków naszych zbroczoną, ziemię polską, nasz 
Śląsk ukochany. — Zastęp uczestników pogrze­
bowych z Cieszyna jest najlepszym dowodem, 
jak szeroko ś. p. Józef Londzin był znany, sza­
nowany.

Praca ś. p. Londzina nie będzie daremna, 
ale obfite niosła i jeszcze przyniesie owoce. 
Niech jego szczątki doznają w grobie pokoju, 
którego dużo za życia nie doznał. Niech ta 
nasza śląska i polska ziemia, którą tak ukochał, 
będzie mu lekką. — y. P.

Czy każdy robotnik musi być socyalistą? 
(Ctijg dalszy.)

Teraz przychodzi kolej znów na robotnika, ży- 
jącego w jeszcze lepszych warunkach. Mój kolega 
kilkanaście lat przed ostatnim strejkiem w rewi­
rze karwińsko-ostrawskim pracował na głównym 
szybie, po czesku »Hławni jama« w Łazach, jako 
wozacz ; był pilny, kopacze go lubili, nie leniło 
mu się, kiedy jeszcze nie miał nakopanego węgla, 
pomódz coś kopaczom, z czego i on korzyść od­
niósł, bo się przyuczył. A kiedy się dostał za ko­
pacza, szła mu wszystka robota jak staremu i do 
tego był zawsze pilny ; każdy kopacz życzył so­
bie z nim kopać. Nadkopacze także go lubili, wi­
dząc jego chęć i zdolność do pracy, z tej przy­
czyny też dosyć dużo zarabiał, aż nareszcie doszedł 
jego zarobek do wysokości 100 i do 120 gulde­
nów miesięcznie.

Żyli z żoną wygodnie, w pomieszkaniu wy­
glądało jak u pana, żona nie potrzeb« wała wiele 
pracować, bo miała służącą, dziatki po bogatemu 
przyobleczone, jedzenie także było nie lada jakie 
i na piwo się też dostało i jeszcze od miesiąca 
do miesiąca kilka guldenów zostawało. Widząc 
to towarzysze demokraci, że niema nigdy próżnej 
kieszeni, pomyśleli nad tern, aby go wciągnąć do 
organizacyi, co się im też niestety udało ; niemało 
byli z tego zadowoleni, gdyż zaś mieli tłustego 
barana w sidłach. O strejku była już jakaś mo­
wa, z tej przyczyny przestrzegali nowego towa­
rzysza, aby się zabezpieczył na czas bezrobocia 
i złożył do kasy socyalnej wyznaczoną kwotę, że 
podczas strejku będzie miał prawo pobierać 
z kasy zapomogę, na co tenże się zgodził.

Nastąpiła stawka; nowemu towarzyszowi nie 
było to bardzo miłe, bo był przyzwyczajony pra­
cować ; godziny i dnie mijały mu przy pracy 
szybko i słodko, teraz dręczyła go tęsknota, a 
jeszcze bardzej niepewność, czy też po stawce nie 
będzie gorzej, niżeli przed stawką. Mijały tygodnie, 
nic się nie zarobiło, obiecana zapomoga to było 
niczem, żona nie była z tego zadowolona, dawny 
dostatek zniknął, pieniędzy nie było, na kredyt 
dawniej nigdzie nie brali i teraz wstydziła się pójść 
do kupca lub do rzeźnika po co bez pieniędzy; 
sprzedawała więc różne sprzęty, bez których się 
mogła obejść, jeden za drugim za pół darmo, aż 
już wiele nie zostało. Nowy towarzysz sam na 
siebie był zły; dopóki jeszcze miał coś w kie­
szeni, chodził zawsze do karczmy wypić coś tej 
opary, aby mu troska i »mierziączka« przeszła. 
I to było pierwszym powodem i główną przyczyną 
nieszczęścia, które na jego familię czekało.

Stawka się skończyła, górnicy powracali do 
pracy. Ale z jakiem niezadowoleniem nasz nowy 
towarzysz powrócił do pracy, kiedy zamiast 
200 K do 240 K miesięcznie zarobił potem tylko 
4 K na szychtę, co czyniło miesięcznie, jeżeli 
wszystkie szychty wyrobił i żadne święta w mie­
siącu nie trafiły, 100 K. Przeklinał buntowników, 
którzy do stawki namawiali, przeklinał całą orga- 
nizacyę. Sumienie go gryzło, żona łajała, cierpli­
wości zabrakło i nie było żadnego widoku wyjścia 
z tej sytuacyi. Wziął się na dobre do picia wódki, 
chociaż mało zarobił, to jeszcze połowę przepił,

aż naieszcie zakończył nędzne swoje życie przed­
wcześnie, pozostawiając wdowę i kilkoro dziatek 
w największej nędzy.

Otóż widzicie, Szanowni Czytelnicy, jakie 
zyski przyniosła dla niego organizacya. Dałoby 
się bardzo dużo naliczyć takich, którym organi­
zacya podobne zyski przyniosła.

I ów robotnik dążył do polepszenia bytu, ale 
go nie osięgnął, bo nie szedł drogą, która do tego 
prowadzi. Z tych trzech przykładów widać, że nie 
tędy droga do polepszenia bytu. A teraz trzeba 
się zastanowić nad tern, na czem właściwie po­
lega ten dobrobyt, a potem, jaka droga do jego 
uzyskania prowadź

Na czem polega prawdziwy dobrobyt?
Różni ludzie różnie sobie go przedstawiają.
Ludzie chciwi, dopóki są ubogimi, ciągle ma­

rzą o bogactwach i wszelkich środków używają, 
aby coś posiadać. Zdaje się, że gdy do czegoś 
dojdą, to będą już spokojni. Ale nie, jeżeli mają 
chałupę i kawałek roli, to pragną mieć drugą albo 
większą; chociaż jeden dług jeszcze nie zapłacony, 
zaciągają drugi i znów kupują. Kłopoty coraz 
większe, na wszystkie strony pieniędzy brakuje. 
Skąpią sobie odpowiedniego i potrzebnego po­
karmu, pracują nad miarę, nieprzyodziani należy­
cie, dziatki głodne i na pół nagie, lecz na to się 
nie zważa, byleby tylko dług wypłacić. Nareszcie 
i to się uda. Czy są już teraz zadowoleni ? Nie, 
pragnienie majątku coraz bardzej się potęguje i 
nie da im spocząć i znów kupują i znów nowe 
kłopoty jak przedtem; przygnębieni troskami nie 
pamiętają na Boga, bo nawet dopuszczają się róż­
nych niesprawiedliwości, aby się wzbogacić.

I tak całe życie zejdzie na uganianiu się za 
marnościami świata, które przemijają i nadejdzie 
śmierć, która tych chciwych z tych kłopotów 
wyrwie i postawi przed sąd Boga. I oni dążyli 
do dobrobytu, którego za życia nie skosztowali, 
a po śmierci . . . Oni uważali majątek za największe 
dobro, a przy majątku nic dobrego nie użyli, bo I 
sobie fałszywie ten dobrobyt przedstawiali.

Dalej, dziatki, które odziedziczyły po rodzi­
cach znaczny majątek, one już zapomniały, ile 
nędzy, głodu i zimna wycierpiały i zapomniały, 
ile się rodzice napracowali, aby tylko dojść do 
majątku. Widzą, że to mają za darmo, myślą, 
trzeba tego użyć jak najlepiej. Pracować się nie 
chce, bo się już dość napracowały, a jak to zwykle 
bywa, próżniactwo początkiem wszystkiego złego. 
Tak też i tu Je stało. Dobrze się jadło i piło, 
nie było zabawy, gdzieby ich nie było, wszystkiego 
używali do syta. O gospodarstwo nie wiele się 
troszczyli, ono upadało i po kilku latach nie było 
nic; zrównali się z tymi najuboższymi i o tyle 
byli nieszczęśliwszymi od swych ojców, że się im 
robić nie chciało, a wódka smakowała i niedo- 
żywszy starości, życie zakończyli.

Pierwsi upatrywali dobrobyt w majątkach, a 
przecież go nie skosztowali, drudzy przez nad­
mierne używanie ten dobrobyt prędko zrujnowali. 
Jedni i drudzy obrali fałszywą drogę. (Dok. nast.)

Korespondencya.
Z Jabłonkowa.

W niedzielę, dnia 22. b. m. odegrana została 
w naszej »Czytelni« sztuka »Przegrał wojnę« przez 
naszych amatorów, którzy już po raz 42. wy­
stępowali na scenie. Sala choć dosyć obszerna 
była tak przepełniona, że gdyby była raz i dwa 
razy większa, toby ledwie była pomieściła wszyst­
kich przybyłych. Tak zaś był natłok ogromny, 
że ludzie jak śledzie w beczce stali obok siebie, 
bo gdy już krzesła i ławki wszystkie były wy- 
sprzedane to jeszcze lud tłumnie nadciągał i każdy 
szukał miejsca, gd- ie go tylko znalazł. Takiego 
natłoku od dawna już w naszej »Czytelni« nie wi­
dziano. Piękne stroje panien mieszały się z ubra­
niem świątecznym ludu wiejskiego, wszyscy je­
dnak przybyli, aby pocieszyć się polską sztuką, 
mową, pieśnią. Z wiosek najliczniej zjawili się Bo- 
conowianie — cześć iml Po kilku śpiewach naro­
dowych i trzech pięknie wygłoszonych monologach 
podniosła się kurtyna i rozpoczęła się ładna i dla 
naszych c; asów dobrze dobrana sztuka »Przegrał 
wojnę«, ze śpiewami i muzyką. Ludzie zaintereso­
wani z najwiekszem skupieniem śledzili każdy ruch 
amatorów, którzy prawie po mistrzowsku odegrali 
swe role. Z tego powodu też ich często wywoły 
wano i klaskaniem i brawami obsypywano. Prze­
konuje nas to znowu, że lud nasz budzi się ze 
swego letargu i poznaje jak piękna, przez długie 
lata zapomniana przez niego sztuka polska, jak 
wdzięczna i do serca przemawiająca jego mowa, 
jak melodyjny śpiew jego. Śpiew polski, to za­

prawdę coś tajemniczego, chwytającego mimowol 
za serce. Smętny on, jak serce na śmierć ranione, 
a przecież radosny, jak miły poranek, głęboki jak 
rzeka, oddziałujący na najskrytsze uczucie duszy 
polskiej. Ileż to bolu i cierpień nie przedziera się 
w polskich naszych narodowych pieśniach 1 Starzy 
rycerze o wielkiej sile ducha i ciała stoją przed 
naszemi oczami, którzy życie i mienie tracili na 
ołtarzu Ojczyzny ; w czasie pokoiu znów biorą 
lutnie, a z niej wydobywają najczulsze pieśni, Ogar­
niające i napełniające nasze serce, to serce kocha 
jące swą Ojczyzne'nieszczęśliwą, kochające wszystko, 
co polskie. Naród nasz boleśnie zraniony przemocą 
wlewa w owe pieśni uczucia tesknoty i bolu, oraz 
także i nadzieje w lepszą przyszłość. Obyśmy po­
znali bogaty skarb ukryty w naszej sztuce, pie­
śniach i literaturze polskiej l Natenczas bezpodsta­
wne byłoby słowo poety skarżącego się: »Cudze 
chwalicie, swego nie znacie, sami nie wiecie, co 
posiadacie 1«

Przy tej sposobności niechże będzie Wydzia­
łowi pozwolone publicznie wyrazić serdeczne sta­
ropolskie »Bóg zapłać« gronu amatorów, którzy 
pokazali, co człowiek uczynić może przy dobrej 
woli ze sercem i uczuciem swych słuchaczów i wi­
dzów. Serdeczne dzięki i tym panom, którzy się 
podjęli mozolnej pracy dyrygowania muzyką i pró­
bami z amatorami, a to całkiem bezinteresownie. 
Przy dźwiękach ładnej muzyki bawili się goście 
przy tańcach ochoczo aż do nocy Tym panom, 
którzy ofiarowali swe usługi i muzyczną biegłość 
naszej »Czytelni«, w ten sposób składamy najser­
deczniejsze podziękowanie. Sądzimy, że Panowie 
ci wzięli ze sobą to przekonanie, że u nas życie 
narodowe nie najpośledniejsze wydaje owoce i żc 
w naszej »Czytelni« pulsuje życie, które najlep­
szymi nadziejami napełnia serce każdego Polaka. 
Dodać jeszcze należy, że tymi dniami rozdane zo­
staną znów nowe role pomiędzy amatorów, aby- 
śmy się jaknajprędzej zebrać i ucieszyć mogli w 
uczciwy i serca za sobą porywający sposób. Więc 
do miłego widzenia się w Święta Zesłania Ducha 
Świętego. —

Z ziem polskich.
Królestwo polskie- Ruch wyborczy do Dumy 

państwowej, któremu dotychczas stały na prze 
szkodzie różne odłamy stronnictw, wszedł obecnie 
w nową fazę. Wszystkie bowiem stronnictwa, z 
wyjątkiem socyaldemokratów, uznały konieczność 
wzięcia udziału Polaków w Dumie państwowej. 
Wobec tego ruch wyborczy jest bardzo ożywiony, 
a przyczynia się do tego i to. że z rozkazu Rządu 
w Petersburgu stan wojenny trochę złagodzono. 
Niestety jednak wpływy socyałów doprowadziły 
do tego, że w prawyborach nie całe społeczeństwo 
bierze udział, a z tego korzystają żydzi, którzy 
przeprowadzili dużo wyborców żydów, a ci na­
turalnie będą głosować albo na żydów lub Rosyan. 
Może tedy Polaków w Królestwie spotkać podobna 
klęska jak na Litwie i Rusi, gdzie dzięki połą 
czeniu się żydów z Rosyanami kandydaci polscy 
upadli i zamiast 13, weszło do Dumy tylko 4 
posłów Polaków z kuryi miejskiej. —

— Sekta mankietników, czując usuwający się jej 
grunt zpod nóg, dobywa wszystkich sił, ażeby się 
utrzymać. Środkiem do zachowania swego dal­
szego istnienia są krwawe napady, urządzane 
przez mankietników na prawowitych katolików. 
W niedziele, 22. b. m. przyszło w Lesznie 
pod Warszawą, gdzie sekta ta jest najsilniejsza, 
do krwawego starcia między mankietnikami 
pod wodzą ks. mankietnika Furmanika, a pra* 
wowitymi katolikami. Mianowicie kilka tysięcy 
tych ostatnich z Zaborowa i okolic Jwy- 
ruszyło do Leszna, aby odebrać kościół, zabrany 
przez mankietników. Gdy ta cała procesya zbli­
żyła się do kościoła w Lesznie, tłum zfanatyzo- 
wanych mankietników począł z wieży kościoła 
strzelać do przybyłych z rewolwerów, dubeltówek 
i moździerzy. Rozpoczęła się formalna bitwa, 
której wynik był ten, że na pobojowisku po 
zostało ze strony prawowiernych katchków 8 za­
bitych, a przeszło 40 rannych, między nimi 
4 księży katolickich. Jakie straty w ludziach po­
nieśli mankietnicy, niewiadomo. Furmanik od­
prawił na drugi dzień w kościele w Lesznie na­
bożeństwo »dziękczynne«, nadając wszystkim 
swoim zwolennikom odpust zupełny.

Rozumie sie, że takie zbójeckie napady coraz 
większej ilości zwolenników sekty otwierają oczy; 
zwłaszcza list Ojca św. do biskupów, w którym 
to liście sektę mankietników papież potępia, 
działa na tłumy zbałamuconych parafian otrzeźwia­
jąco. Do Częstochowy przychodzą pokutnicze
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procesye ; włościanie zatrzymują wprost na ulicy 
spotykanych księży, i oddając im medaliki i obrazki 
otrzymane od księży mankietników, oświadczają, 
iż przybyli do Częstochowy, aby się oczyścić 
z grzechów, popełnionych wskutek namów i pod- 
uszczań — i że chcą wrócić na łono prawowitego 
kościoła.

Tak więc ruch ten, który znalazł grunt je­
dynie dzięki ciemnocie ludu — powoli zanika 
i jest nadzieja, że niedługo przejdzie już do hi- 
storyi jako dzieło nieudałe. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Parlament austryacki 

rozpoczął po miesięcznej przerwie dalsze obrady. 
Na porządku dziennym pierwszych posiedzeń są 
różne wnioski i interpelacye. Komisya zaś wy­
brana celem omówienia reformy wyborczej obra­
duje nad projektem bar. Gautscha. Projekt ten 
nie może dotychczas znaleść uznania. Bar. Gautsch 
widząc to, szuka środków, ażeby niezadowolonych 
z projektu pozyskać dla tego projektu. Obiecuje 
przeto z jednej strony Polakom o 10, a nawet 12 
mandatów więcej, Niemcom 12, względnie 14 
mandatów, z tych jeden dla Śląska (widać Niemcy 
na Śląsku mało jeszcze maią mandatów 111). Cze­
chom 1, Włochom jeszcze 2 mandaty. Z drugiej 
zaś strony chce doprowadzić do sparlamentary- 
zowania gabinetu Starania te bar. Gautscha 
nie odniosły dotychczas najmniejszego skutku a 
to głównie z powodu opotuPolaków zKoła polskiego, 
którzy równocześnie z reformą wyborczą żądają 
rozszerzenia autonomii, czyli samorządu Galicyi, 
a tek ministeryalnych przyjąć nie chcą. Wskutek 
takiego stanowiska Polaków stanowisko bar. 
Gautscha jest zachwiane i kto wie, czy w na­
stępnym numerze nie doniesiemy już o jego ustą­
pieniu ze stanowiska prezydenta ministrów. —

— Nowy rząd węgierski dał dymisyę urzędni­
kom mianowanym przez rząd Fejerwarego, a mia­
nował nowych. —

PRUSY i NIEMCE. Niemiecka Rada związkowa 
powzięła uchwałę, mocą której posłowie do parla­
mentu otrzymywać będą stałą roczną pensyę wyno- 
szącą 6 tysięcy marek, a spłacaną w 4 ratach. Oprócz 
tego każdy poseł dostaje wolny bilet kolejowy z 
miejsca zamieszkania aż do Berlina, ale tylko w 
okresie obrad parlamentarnych. Gdyby zaś który 
puseł opuścił jedno posiedzenie, to mu z pensy« 
tej strącą 30 marek. — Ustawa powyższa, zwła­
szcza jej ustęp końcowy, przydałaby się bardzo i 
w Austryi (o czem już podobno myślą) a zapewne 
niejeden z posłów, który dotychczas pokázy wa 
się we Wiedniu tylko w dniu wypłaty dyet, 
spełniałby sumienniej swój obowiązek poselski. —

ROSYA Przewódca mas robotniczych, które 
w dniu 22. października 1905 udały się pod pałac 
carski, domagając się reform, pop Gapon, został 
przez komitet rewolucyjny powieszony. Komitet 
ten, złożony z 4 osób uznał, że Gapon był agentem 
i szpiegiem rządowym. Ciało Gapona w'yrzucono.

— Na radzie gabinetowej, odbytej pod prze­
wodnictwem cara, uchwalono udzielić ułaskawienia 
6 tysiącom przestępców politycznych. Ułaskawienie 
to nastąpi z okazyi otwarcia Dumy, którą osobiście 
10. maja b. r. otworzy i pierwsze jej posiedzenie 
zagai sam Car Mikołaj II. —

—- Śledztwo, wytoczone przeciw’ byłemu do­
wódcy twierdzy Port Artura, generałowi Stösslowi, 
wykazało, że generał ten poprostu dopuścił się 
zdrady, bo bez koniecznej potrzeby oddał Port 
Artura w ręce Japończyków Według wyniku śledz­
twa Stössel poddał twierdzę, choć w niej było 
jeszcze na miesiąc żywności i amunicyi. Dalsze 
śledztwo w toku. —

WŁOCHY. Sprawa rozluźnienia się trójprzy- 
mierza, która w ostatnich dniach nai obiła tyle 
hałasu w świecie dziennikarskim, odbiła się echem 
w senacie włoskim, w którym deputowany Mar­
tini wniósł interpelacye w sprawie trój przymierza 
W odpowiedzi na tę interpelacyę odpowiedzią 
minister spraw zewnętrznych i zaznaczył, że tró- 
przymierze stoi na mocnych podstawach, a z dru­
giej strony nie przeszkadza ono, owszem dopomaga 
do utrzymywania stosunków serdecznych z Anglią 
i Francyą. —

FRAŃCYA. Strejk górników w Courrieres i 
okolicy jeszcze się nie zakończył, ale strejkujący 
zachowują się spokojnie. Po ostatnich bowiem ich 
walkach z wojskiem, których skutkiem było 
aresztowanie znacznej liczby strejkujących — uznali 
oni, że z wojskiem żartować nie można. Wogóle 
ruch ten słabnie i prawdopodobnie wkrótce na­
stąpi ugoda i górnicy wrócą do pracy. —

__ W jednej fabryce sukna zastrejkowało tu 
56 młodocianych robotników pomocniczych z przę­
dzalni. Właściciel wszystkim dał książki, czyli 
poprostu wyi zucił ióh z roboty. —

_  D. 24. b. m. popełniła tu samobójstwo 
Franciszka Goldowa, żona tutejszego tapicera. 
Obwinąwszy sobie głowę chustką, zeskoczyła 
z balkonu 3- piętra na bruk i roztrzaskała sobie 
głowę. Powodem samobójstwa ma być melancholia, 
na którą zmarła już dłuższy czas cierpiała. —

— Z Bobrku. Umarła tu na tężec karku dziew­
czyna Pawełczakówna, uczennica polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie. —

— Z Boconowic. We wtorek, 24. b. m. obcho­
dzili w naszej wiosce zacni staruszkowie Andrzej 
i Ewa Szkanderowie swoje złote wesele. Oboje 
cieszą się do dnia dzisiejszego czerstwem zdrowiem. 
Jubilat był długoletnim wójtem naszej gminy, wiele 
dobrego dla niej zdziałał, szczególnie przez wy­
budowanie szkoły w małej naszej wiosce. 1 ł 
także długoletnim wiernym członkiem >Czytelni 
katolicko lud. w Jabłonkowie* i wiele się przy­
czynił do zakupienia dla niej własnego gmachu. 
Dlatego też Boconowianie, jako też znajomi z 
okolicy chociaż na tej drodze składają obojga 
jubilatom serdeczne powinszowanie i życzą im, 
aby jeszcze długie lata w czerstwem zdrowiu po­
między nimi pozostawali. —

— Z Bogumina. W poniedziałek, d. 23. b. m. 
w nocy rzucił się do Odry robotnik Pośpiech, 
Samobójca utonął. Przyczyna niewiadoma. —

__ z Frysztatu. Smutno dla naszego miasta 
przedstawia się fabryka tutejsza. Miasto, albo ra­
czej niektórzy radcy miasta obiecywali sobie jak 
największe korzyści z fabryki, a obecnie, po kilku 
miesiącach, fabryce grozi zamknięcie. Większa 
część robotników została na miejscu wydalona z 
pracy, bo zgodzili się przy przyjęciu na natych­
miastowe wydalenie. Niektórzy z nich znaleźli pracę 
w Boguminie, inni muszą jej dopiero szukać. Druga 
część jeszcze ma zajęcie w fabryce, aż upłyną 
dwa tygodnie od wypowiedzenia. Fabrykę więc 
mamy, lecz cóż z niej za pożytek? Fabrykant 
chce wypłacić wierzycielom 48%, a potem.na nowo 
rozpocząć pracę. Lecz wszyscy wierzyciele się na 
to zgodzić nie chcą i jeżeli się nie zgodzą, wten­
czas zostanie sprzedana. A potem nowy właści­
ciel albo wprowadzi ją w ruch, i może się. roz­
począć ta sama historya co teraz, albo też, jeżeli 
ja kupi właściciel innej fabryki tego samego ro­
dzaju, pozostawi ją bez ruchu, aby tern lepiej 
jego pierwsza fabryka rozwijać się mogła. W osta­
tnim razie będde miał Frysztat fabrykę, której 
dał za bezcen kilka morgów pola, a która mu ża­
dnego pożytku nie przyniesie. —

— Jaimark wiosenny, który się odbył we 
środę, był, jak zwykle nasze jarmarl deszczowy 
i dlatego też bardzo mało sprowadził kupców. 
Przeżyły się już zresztą nasze jarmarki, bo wszystko 
można nabyć w sklepach nietylko po miastach, 
ale nawet po wsiach. Kto tylko łakomi się na 
towar żydków. którzy tak licznie przybywają, a tak 
zuchwale zalecają swój towar, ten nie chce zanie­
chać chodzenia na jarmark, chociaż taksamo nie­
mal w każdej wsi ma sklepik albo nawet więcej 
sklepików żydowskich. Przesąd, że u żydka jest 
najtaniej, dotąd istnieje, bo nie rozważają ludzie, 
jak długo im towar żydowski wytrzyma. Byle coś 
nowego miećl Na jak długo, o to się nie pytają. —

— W przeszłym tygodniu umarła tu zacnych 
zalet obywatelka, ś. p. Tereza Tomalowa. Cześć 
jej pamięci 1 —

— Z Grodziszcza. Zamordowany mężczyzna 
nazywa się Dudek. Jako podejrzanych o zamordo­
wanie aresztowano trzech członków rodziny 
Warcopów. —

— Z Gródka. W poniedziałek, dnia 23. b. m. 
zmarł tu kierownik tutejszej ewangelickiej szkoły 
ludowej p. Zielina, który cieszył się nietylko po- 

: między kolegami ale i także pomiędzy ludem 
i znajomymi największą popularnością i był lu- 

. biany przez każdego. Pogrzeb jego odbył się w 
■ środę popołudniu o godzinie 2. Był on jednym 
t z tych ewangelików, którzy są życzliwie usposo- 
f bieni dla ludności katolickiej. Cześć jego pamięci. —

— Z Jabłonkowa. Tymi dniami bawił w Łoninej 
; arcyksiążę Fryderyk z córką swoją arcyksiężniczką 
’ Henryetą, oddawając się polowaniu na głuszce, 
, znajdujące się w naszych okolicach. W niedzielę 

znów przybyli dostojni Państwo na nabożeństwo 
, wielkie do parafialnego kościoła w Jabłonkowie, 
: zawstydzając swoim przykładem niejednego opie­

szałego i o kościół i przykazania nie troszczącego 
się katolika. Po sumie udał się arcyksiążę z córką 

• na plebanię, zapisał się do pamiątkowej księgi, 
bawiąc tam około pół god :iny. —

Z Cieszyna i okolicy. ,
— Następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej* ( 

wyjdzie w poniedziałek. Upraszamy przeto Szan. j 
Korespondentów, aby do tego dnia korespondeneye 
nadesłać raczyli. — Redakcya.

— W dziekaństwle Strumieńskiem odbędzie i 
się w połowie maja Bierzmowanie, którego udzie- : 
lać będzie Jego Eminencya ks. kardynał Kopp. — !

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato- 
ików* odbędzie się w niedziele d. 29. b. m. o 

godz. 3’/a w gospodzie p. Nohela w Wielkich ' 
Kończycach. Przemawiać będą p. Stwiertnia z Ki- 
sielowa i p. Martinek, nauczyciel z Ogrodzonej. —

— Imieniem Polskiej Kongregacyi Maryańskiej 
poczuwam się do miłego obowiązku złożenia ni- 
niejszem serdecznego podziękowania Przewielebne­
mu ks. Mons. Sikorze za poświęcenie, darów Bo- ■ 
żych z okazyi urządzonego przez nas »Świeconego* 
w dniu 22. b. m. w sali »Dziedzictwa* na Starym 
Targu. P. W. Duchowieństwu z Cieszyna i oko­
licy, które swą obecnością uświetniło nasze skro­
mne »Święcone«, Szanownym paniom i gaździn­
kom, prezesowi »Czytelni katolickiej* z Trzyńca, 
uczestnikom z Wielkich Kończyc, oraz wszystkim 
Wielce Szanownym Rodakom składamy serdeczne 
staropolskie »Bóg zapłać* za tak liczny współu­
dział w tej uroczystości katolicko-narodowej. —

Imieniem Kongregacyi'. Przewodnicząca.
— Gmachy dla niemieckiego gimnazyum i 

niemieckiej szkoły realnej w Cieszynie zamierza 
wybudować Rząd w najbliższym czasie. Minister­
stwo oświaty żąda od gminy cieszyńskiej, aby na 
ten cel ofiarowała bezpłatnie plac pod budowę, 
za to zrzeka się ministerstwo sumy 5.400 Mrocz­
nie, które gmina daje na utrzymanie dyrektora 
szkoły realnej. Rząd domaga się od gminy, żeby 
budowę przeprowadziła na swój rachunek a Rząd 
zwróci jej koszta budowy w ratach amortyzacyj­
nych. Po dłuższej dyskusyi uchwalono w wydziale 
gminnym ofiarować pod budowę dwa place, jeden 
na miejscu dawnego klasztoru Elżbietanek naprze­
ciw »Domu Narodowego«, drugi w ogrodzie daw­
nego szpitala wojskowego przy ul. Strażackiej. 
Równocześnie uchwalił wydział gminny postarać 
sie o pożyczkę na budowę gmachów szkolnych.

— „Robotnik śląski“ pyta się, czy to także 
»karą bożą«, że ksiądz pewien w Ameryce pod­
czas kazania został uderzoy przez piorun} i na 
miejscu zabity. Odpowiadamy mu, że dla księdza 
przygotowanego każdej chwili na śmierć, nie jest 
to kara, ale dopuszczeniem Bożem. Tak n. p. 
przed kilku laty miał ksiądz w Krakowie kazanie 
o śmierci i wzywał słuchaczy do pamiętania o 
śmierci, bo każdej chwili może nas zaskoczyć. 
Lecz kazania o śmierci nie dokończył, bo nagle 
podczas kazania upadł i umarł. Z pewnością wy- 

idek ten więcej skutkował, niż może setki naj­
lepszych kazań. Dlatego Pan Bóg dopuszcza także 
wypadki dla przestrogi innych. Gdyby piorun 
uderzył do redaktora Regera podczas wyzywań 
na księży lub bluznierstw na Boga i Jego Opa­
trzność albo gdybv. mu uschła prawa ręka, pisząca 
takie rzeczy, wtedy 'Gwiazdka, napisałaby, że 
to nie »kara boża*, ale kara Boża. —

Nn Tntnrnatlm blog- Melchiora Grodzleeklego

Meixner, proboszcz w Górnej Suchej 2 , P-j J go
w Polskiej Lutyni 2 K; ks. Andrzej Kuczera^ radca Jeneralneg 
Wikaryatu i proboszcz we Frýdku 200 K. .

— Z Bażanowic. W środę, dnia 25. b. m. 
znaleziono tu arcyks. gajowego Jerzego aci . 
rozstrzelanego w lasku tak zwanym »ptrze m • 
Przyczyna nieszczęśliwego wypadku jest niew 
doma. Ponieważ trupa znaleziono w gęstyc "tza 
kach, przypuszcza się, iż nieostrożność ze strze 
śmierć spowodowała Zmarły pozostawia w owę 
i dwoje małoletnich dziatek. Panie, racz mu a 
lekki odpoczynek 1 —

— Z Bielska. Przy wyborach do rady gmin­
nej z HI. koła pokusili się o mandaty rajców 
miejskich i socyaldemokraci. Kandydatami ich 
byli : Żydek Mojżesz Donnerkeil, który siebie na. wa 
»Arbeitlem«, »towarzysze* Erich i Hoinkes. Wy­
bory odbyły się we środę, przynosząc klęskę 
czerwonej braci. Kandydaci bowiem partyi socyal- 
demokratów zyskali zaledwie coś po 200 głosów, 
podczas gdy kandydaci miejscy zyskali po 700 głosów. 
Rozumie się samo przez się, że wybrani wrogo 
są usposobieni wobec Polaków i że się tu wcale 
z ich zwycięstwa nie cieszymy. Na czerwonyc i 
głosowali tylko ich zwolennicy i żydzi. y ory 
z I. i II. koła odbędą się z końcem tego ty­
godnia. —
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— W sobotę, dnia 21. b. tn. odbyło się w 
sali ratuszowej przedstawienie dla dzieci szkolnych, 
któie cieszyło się najlepszem powodzeniem Dzieci 
wywiązały się ze swych ról znakomicie dzięki 
niestrudzonym zabiegom pp. nauczycieli Czysty 
dochód przeznaczony na mającą się odbyć wycie­
czkę dziatwy szkolnej. —

— W poniedziałek o godzinie 3. popołu­
dniu odbył się pogrzeb w asyście 5 księży 
ś. p. Karola Eisenberga, powszechnie łubianego 
i szacowanego kupca i mieszczanina tutejszego. 
Zmarły był długoletnim członkiem naszej »Czy­
telni* i przez lat kilka zasiadał we wydziale. Niech 
mu ziemia będzie lekka! R. i. —

— We wtorek, dnia 24. b. m. przesuwacz 
wagonów na tutejszej stacyi Paweł Bocek, po­
chodzący z Piosecznej, dostawszy się między 
wozy, został zgnieciony. Mianowicie została 
lewa pierś zupełnie zgnieciona i żebra połamane. 
W beznadziejnym stanie odwieziono nieszczęśliwego 
do szpitala w Cieszynie, gdzie już został zaopa­
trzony najśw. Sakramentami. —

— Z Wielkich Kończyc. Życie żołnierza, po­
wołanego do 3-letniej służby, jest niepewne, bo 
lada chwilka tylko nieporozumienia lub nieznaczny 
jakiś zatarg pomiędzy dwoma państwami wystarczy, 
a już wojna gotowa, w której ciągle śmierć jemu 
zagląda w oczy. Nie wiadomy jest mu zatem 
ten ostatni moment, kiedy kula nieprzyjacielska 
zakończy kres jego życia. Wojak cieleśnie zdrowy 
i stojący w pełnej sile wieku nie zważa całkiem 
na ów srogi los, lecz cieszy się, iż za jakiś czas 
znów do swoich wróci. Szczęśliwy taki, o którym 
tak powiedzieć możną. Lecz o wiele smutniejsze 
jest położenie takiego obrońcy ojczyzny, radującego 
się na powrót do swej ukochanej, rodzinnej chatki, 
którego jednak przedwcześnie od wojska z powodu 
ciężkiej choroby wypuszczono. Dotąd był on 
posłuszny swym oficerom, lecz teraz przychodzi 
powoli do przekonania, iż ten najwyższy komen­
dant, sam Pan Bóg, wypowiedział już i wobec 
niego ten ostatni rozkaz, by to miejsce walki 
ziemski«“} opuścił i uda1 się do wieczności. Za 
rzuca też chory zaraz tą broń wojskową tego 
świata na zawsze, chwyta się broni duchowej swej 
świętej prawdziwej wiary, przygotywuje się na 
godne przyjęcie owego najpotężniejszego mar­
szałka wojsk niebieskich, swojego Zbawiciela, by 
tam na drugim świecie w jego szeregach odzna­
czyć się wszelkiemi cnotami wojennemi. Taką bro­
nią wyposażony też był żołnierz dotąd czynny 
ś. p. Franciszek Bijok, syn Jana Bijoka, rolnika 
z Wielkich Kończyc, którego zwłoki dnia 20. b. m. 
przy wielkim orszaku pogrzebowym matce ziemi 
oddaliśmy. Służył on 2 lata przy pułku artyleryi 
fortecznej w Krakowie, w trzecim roku przeniesiono 
go do miasta Riwa blisko samej granicy Włoch. 
Toczący robak choroby nie zważał jednak na tę 
zmianę powietrza, któraby miała prędzej na nad- 
psute jego zdrowie korzystny wywrzeć wpływ, 
lecz wiercił on jeszcze głębiej i podgryzał tern 
bardziej młode jeszcze życie. Choroba wzmagała 
się każdodziennie, siły opadały; wreszcie do szpi­
tala wojskowego oddany domagał się koniecznie 
tymczasowego urlopu, na co też zaraz zezwolono. 
Ze był już bardzo słaby, wieziono go z szpitala 
do szpitala, tak iż po przeszło dwutygodniowej 
podróży w swe rodzinne progi wstąpił. W domu 
zapanowała wielka radość, która jednak w krótkim 
czasie ustąpić musiała głębokiemu zmartwieniu z 
powodu orzeczenia lekarskiego, iż świeca jego 
życia już dogorywa. I rzeczywiście w dwa dni 
potem nastąpiła śmierć, której się jego rodzice i 
rodzeństwo tak prędko me spodziewali. Nieopisany 
smutek ogarnął teraz całą rodzinę, wszystkich 
krewnych i wogóle tych, którzy go znali. Był 
on bowiem dobrym i wzorowym młodzieńcem, 
jakich dziś mało się natrafia, wskutek czego mu 
też każdy wdzięczną zachowa pamięć. Nieboszczyk 
okazał też krótko przed swym zgonem niezwykłą 
miłość ziemi ojczystej; pragnął on bowiem nie 
na dalekiej obczyźnie oddać swego ducha Panu 
Bogu, lecz w obecności swych drogich ukochanych 
i w polskiej ziemi śląskiej swe kości złożyć. 
Zacny młodzieńcze 1 Odpoczywaj teraz w pokoju 
a rodzinna ziemia niech ci będzie lekką. —

— Z Polskiej Lutyni. W poniedziałek dnia 
23. b. m. popołudniu znalazły dzieci w dole 
Gabzdylowej w Polskiej Lutyni na brzozie wi­
sielca, który wisiał coś meter ponad ziemią. Po­
znano, że to jest 32 lat liczący swobodny górnik : 
Jan Szkatuła z Polskiej Lutyni. Znowu mamy i 
przykład, jak daleko człowiek doprowadza, który 1 
o Bogu zapomina i chwyci się tej nowej nauki : 
znanych bałamutów i przewrotników. Zamiast i 

w niedziele i święta iść do kościoła na nabo 
żeństwo, chodzi na »schůze«, gdzie się z obrzędów 
kościelnych naśmiewa, na księży przezywa i t. d. 
Niech to będzie przestrogą dla wszystkich, którzy 
tą samą drogą postępują — a tych jest niestety 
bardzo dużo — jakiego końca się spodziewać 
mogą. —

— Z Oldrzychowic proszą nas o ogłoszenie, 
że rekurs pierwszy przeciw nadaniu budowy szkoły 
nic został wniesiony za późno i nie został też 
odrzucony, ale został uwzględniony, bo gdy przy­
szedł napowrót, to wyraźnie w nim zażądano, że 
robota ma być wstrzymana, co się też stało i z 
tego powodu odbyło się posiedzenie gminne 
dnia 12. marca, przy którem oddano budowę 
szkoły po raz drugi, a to tym razem p. Lewakowi. 
Przeciw temu drugiemu nadaniu budowy szkoły 
został znowu wniesiony rekurs. —

— Z Opawy. C. k. Rząd krajowy wydał roz­
porządzenie, mocą którego jarmark roczny, który 
miał się odbyć w dniu 7. i 8. maja b. r. w Opa­
wie, został odroczony z powodu tego, że w mie­
ście samym i okolicy zaszły epidemiczne wypadki 
tężca karku. Rozporządzenie to dotyczy również 
jarmarku na konie, który miał się odbyć w dniu 
8. maja b. r. w Opawie. —

— Z Raju. W czwartek odbył się pogrzeb 
gospodzkiej na »Nalewajce*, siostry po ś. p. ks. 
Muzyczce. Zmarła cieszyła się powszechnem po­
ważaniem. N. o. w p.l —

— Z Ustronia. Zmarł tu d. 24. b. m. Marek 
Steinhauer w 74. roku życia. Zmarły był znanym 
w okolicy sadownikiem. —

— Z Wędryni. w poniedziałek, d. 23. b. m. 
umarł tu po długich cierpieniach 78-letni ś. p. 
Franciszek Tománek, który od r. 18G0 aż do 
1889 był kierownikiem tutejszej szkoły ludowej. 
Pogrzeb odbył się 26. b. m. przy udziale całej 
tutejszej ludności — 

ZESozzxxaitoáci.
— Brutalny napad socyalistów na kościół. 

Pisma warszawskie podają następujące szczegóły 
o napadzie socyalistow na kościół w Żyrardowie : 
Od kilku dni w kościele w Żyrardowie odbywają 
sic nauki misyonarzy krakowskich OO. Redempto­
rystów. Na nauki ich przybywają tysiące wiernych 
z Żyrardowa, Rudy i okolicy. Nauki ich nie po 
dobaly się miejscowym członkom partyj wywro­
towych, którzy usiłowali wywołać skandal w 
kościele. Dnia 17. b. m. o godzinie 6. wieczorem 
na kazanie O. Bernarda przybyło około 3.o(i0 
pobożnych Wierni słuchali w skupieniu nauk, 
głoszonych przez kapłana, gdy nagle u drzwi 
wejściowych powstało zamieszanie. Oto ustawiło 
się tam kilkudziesięciu młokosów z partyj wywro 
towych, uzbrojonych w kij “ Młodzieńcy ci bronili 
wejścia do kościoła robotnikom, licznie napływa­
jącym. Wywołało to spory i zamieszanie. Ale 
nie poprzestali na tern wywrotowcy. Po chwili 
zaczęli pchać do wnętrza kościoła dwóch robotników 
żydów. To oburzyło młodzież katolicką, która silą wy­
rugowała z kościoła żydów, zamknęła drzwi świą­
tyni, a następnie chciała usunąć z przedsionka 
wywrotowców. Nagle liczba napastników wzrosła 
do 100 osób, które do kościoła rzucały kamieniami 
i biły wiernych kij; mi. Nadjechał jednak patrol 
kozacki, który rozprószył napastników. —

— Podarek dla Słowian. Pismo z prośbą o 
umieszczenie otrzymaliśmy z Welehradu od zarządu 
»Towarzystwa św. Cyryla i Metodego, apostołów 
Słowian«, w którem uprasza nas ks. Jan Wyhodil, 
abyśmy uwiadomili naszych czytelników, że To­
warzystwo wysyła księżom i nauczycielom Słowia­
nom za darmo hymn na cześć apostołów słowiań­
skich, ułożony i shirmonizowany przez Wl. Sztiast- 
neho z tekstem »Boże cos raczil przed tisíci roky*. 
Kto chce go otrzymać, niechaj do listu dołączy na 
porto 25 hal. List należy wysłać pod adresem 
następującym: »Ruch Cyrillo-Methodejsky* na 
Vclehradzie (Morawa). —

— Skandal w kościele. We francuskiej 
miejscowości Suresnes podczas żałobnego na­
bożeństwa przy zwłokach zmarłego tamtejszego 
mieszkańca, wszedł 42-letni robotnik Cleysson, do 
kościoła, uderzył stołkiem trzymającego straż hono­
rową przy trumnie szwajcara, tak, że ten upadl 
na ziemię. Gdy awanturnika wyrzucono z kościoła, 
on wydobył rewolwer i z groźbą, że każdego za­
strzeli, kto się do niego zbliży, podszedł do kata­
falku, trzymając w jednej ręce rewolwer, a w drugiej 
krzesło. Usiadł na stopniach katafalku i zapalił 
sobie cygaro, wywołując tern jeszcze większe obu­
rzenie zebranych. Dopiero wezwana przez pro­

boszcza policya aresztowała łotra, który przy 
śledztwie zeznał, że jest wolnomyślnym. —

— Królowa armat Dwudziestoletnia panna 
Berta Krupp z Essen w Nadrenii posiada mają­
tek przedstawiający watrość 500,000.000 kor. 
Rządzi trzystu tysiącami robotników ; posiada dla 
własnego codziennego użystku zamek iście ksią­
żęcy, własną armię dozorców, stanowiącą lej 
gwardye i utrzymującą porządek, szpitale, szkoły, 
kościoły, domy dla sierót, koleje, statki, a pomimo 
to prowadzi życie proste i nie szczędzi pracy, aby 
kierować olbrzymimi zakładami swymi możliwie 
najlepiej. Potęga jej jest tak wielka, że żaden 
mocarz europejski bez jej przyzwolenia wojny 
prowadzić nie może. Cesarz Wilhelm jest jej czę­
stym gościem. Nie wiadomo, czy z obawy przed 
jej milionami nie maią kawalerowie odwagi jej się 
oświadt zyć, choć jest przystojna. —

— Najcięższy człowiek w Europie. W Wil- 
lenbergu (Plusy wschodnie) umarł właściciel ho­
telu, Fromm, który ważył 525 funtów (2s/4 cen­
tnara metrycznego) Wysoki był I w; 71 cm, a 
gruby w pasie 1 ni 97 cm. Gdy Fromm chciał 
pojechać na wystawę paryską, kolej go nie przy­
jęła, bo do wagonu osobowego zmieścić się nie 
mógł, a wagonem towarowym jechać nie chciał. 
Osobnego wagonu kolej dać nie mogła. —

— Pogrzeby bezpłatne. Jak donoszą z St 
Gallen do pism niemieckich, wielka rada kantonu 
St. Gallen postanowiła w całym kantonie zapro­
wadzić grzebanie zmarłych na koszt państwa. 
Ustawa nie przeszkadza, oczywiście, zamożnym 
urządzać wystawnych uroczystości pogrzebowych 
własnym kosztem, zapewnia jednak wszystkim 
innym obywatelom pogrzeb bezpłatny. —

— Polowanie na tygrysa w pociągu. W 
pociągu towarowym, dążącym z Pragi do Wiednia, 
przewoził pogromca Henriksen 7 tygrysów. Wi­
docznie jedna z pięciu klatek z tygrysami musiała 
uledz uszkodzeniu przy wstawianiu do wagonu, 
bo jedna z sztab kraty odnitowała się a najdzikszy 
tygrys »Cezar* wydostał sic na wolność i począł 
przechadzać się po wagonie, wydając przeraźliwe 
ryki. Można sobie wyobrazić przestrach Hentiksena 
i jego dwóch pomocników, śpiących na klatkach, 
gdy zbudzeni zostali rykiem dzikiego zwierza i 
ujrzeli go spacerującego po wnętrzu wagonu. 
Henriksen dal kilka strzałów rewolwerowych śle­
pymi nabojami i starał się wpędzić zwierza do 
klatki, strasząc go brzękiem żelaznych sztab ude­
rzanych jedna o drugą; 'ecz wszystko to nie po 
magało. Na stacyi Zcllerndorf musiano odczepić 
wagon z tygrysami a po długich usiłowaniach 
udało się nareszcie pogromcy wpędzić Cezara do 
klatki. Tygrys podczas tego improwizowanego 
polowania poszarpał w drobne kawałki dwa grube 
futra i 8 kołder, które rzucano na niego. —

— Częściowa ślepota. Daltonizm, czyli nie­
zdolność rozróżniania barw, jest chorobą wprawdzie 
nie częstą, ale powszechnie znaną; natomiast mało 
kto wie o nader rzadkiej ślejiocie, odnoszącej się 
tylko do druku i pisma. Według doniesienia 
*Berl. Klin. Wochenschrift*, chorego takiego 
przedstawiono w berlińskim »Towarzystwie le- 
karskiem. Jestto sześcdziesiecio-letni człowiek, 
który pewnego poranku przekonał się, że nie 
jest w stanie czytać codziennej gazety. Nagle 
przedstawiła mu się ona jako arkusz białego pa­
pieru. Okulista poddawał go badaniom o różnych 
porach dnia, potem wezwał do pomocy neurologa 
i obaj stwierdzili, że pacyent jest umysłowo zu­
pełnie zdrowy, wzrok ma również normalny, a 
pomimo to nie widzi liter ani pisanych, ani dru­
kowanych. Co więcej, jest w stanie zupełnie po­
prawnie pisać, ale nie potrafi tego odczytać, co 
napisał. Rozróżnia doskonale wszystkie przedmioty, 
lecz nie jest w stanie określić, co przedstawia ry­
sunek w wydawnictwach dla paroletnich d icci. —

— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 
pismo illustrowane dla popierania misyj katolickich 
w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, 
włoskim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku. 
— Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 kor. 50 hal.; 
w Niemczech 1 mk. 20 f.; w Rosyi 1 rb Adres 
dla przesyłania prenumeraty i ofiar: Kraków, 
ul. św. Anny 4. (Administracya » Echa z Afryki*}. 
Treść 4. (kwietniowego) numeru: Rozpaczliwy 
okrzyk z Afryki 1 — Korespondencya misyjna : 
wik. ap. półn. Zanzibaru (1’eramiho, list Siostry 
Mechtyldy, O. S. B.). Drobne wiadomości mi 
syjne. — Wykaz z użycia datków w ciągu 
1905 r. — Kilka wyjaśnień »o poszczególnych 
przywilejach dla kapłanów*. — Kronika Sodalicyi
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kwietńia

Dom handlowy

Kołacze i
leguminy

są dla niejednego przedmiotem niezaspokojo­

nego pragnienia, bo żołądek jego nie może ich

nie doda sie

najsłabszy żołądek.

tř Papier ogniotrwały 
lakier terowy, łatki, gwoździe 

w najlepszej jakości po najtańszej cenie u 

(59) Franc szka Galla w Białej 
handel towarów korzennych i nasicn.

przy nim plac budowlany na Kamieńcu blisko ^łow­
nej stacyi kolejowej, jest tanio do sprzedania. — 
Zgłoszenia na miejscu: ul. Izabeli nr. 20 w Cieszynie.

znosić. Ale tylko dopóty, dopóki

w domu p. Pasza sklep tOWa- 
rów korzennych, łokciowych 
i galanteryjnych.

Będzie mojem staraniem 
dostarczyć moim Szan. Odbior­
com jak najlepszy ch a przytem 
najtańszych i najtrwalszych to­
warów.

O liczne poparcie upraszam.
Z poważaniem Izydor Flach

Otwarcie sklopu!
Pozwalam sobie

P. T. Publiczności z Trzyńca 
i okolicy, że z d. 1.

IO (i)
rocznic, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następueg » 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizace ł 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany proceň*- 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przjdpołudniem i od godz. 2. do 4. popołu laiu.

Zaiząd

do nich tłuszczu pod nazwą „Ceres“. Z tym 

tłuszczem przyrządzone zniesie każdy, nawet

d< nauki handlowej przyjmie zaraz
Alfred Pukalski w Andrychowie,

— handel towarów korzennych i mieszanych. _

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porę" a 

(w Skoczowie, w Rynku, w domu blog. Sarkan i-aj 
przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

posiada możliwie najmniejszą za wartość tłuszczu, 
jest nrzeto najłatwiejszem do -strawienia, nie 
sprawia nigcl zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
Prawdziwe tylko z nazwieldem 

Johann Hoff 
i z marką ochronną -lwa«.

Paczki po */4 klgr. 90 hal.
• » */« » 60 »
Wszędzie do nabycia.

Ziemniaki wczesne 
dwa gatunki różowych jakoteż 10 gatunków póź­
nych, są tanio do nabycia u Franciszka Scholtisa 
restauracya i piwiarnia w Skoozowie, Rynek nr. 26.’

św. Piotra Klawera: Rzym, Kraków. — Kru- 
cyata modlitwy za Afrykę. — Illustracya: Trę­
dowaci z Hara.u —

— „Rodzina i szkoła“ z dodatkiem nauko­
wym » II icdza i pračat wychodzi dwa razy w mie­
siącu już rok ï 1. >Rodzina t szkoła< pomieszcza 
artykuły dotyczące stosunków szkolnych, podaje 
artykuły z dziedziny pedagogiki, artykuły doty­
czące wychowania domowego i t. p. 7. tego względu 
nplecenia godne jest dla pp. nauczycieli i wycho- 
wawc ty. Kosztuje rocznie fi K. — Redakcya przy 
ulicy Piekarskiej 1. fi. we Lwowie. —

’ »Przegląd społeczny“, tygodnik, wyda 
ttany przy współudziale wybitniejszych polskich pi­
sarzy postępowych. Zamieszcza prace z dziedziny 
n? .. społecznych — ekonomii politycznej, socy- 
ologii, polityki, historyi, sprawozdania z ruchu 
społecznego i naukowego, oraz utwory z zakresu 
beletrystyki i krytyki literackiej. Prenumerata: w 
Warszawie: Rocznie rubli 7'60, kwartalnie rubli 
1-J0, miesięcznie rubli —-65. Z przesyłką po­
cztową: Rocznie rubli 9-—, kwartalnie 2’25, 
■numer pojed, rubli —-15. Adres: Warszawa, Bracka 
12. Numer okazowy na żądanie bezpłatnie franko.

Podagryczne i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kurcze, 
ból piec, nerwów i muszkulów, postrzał, 

wywichnięcia i t. p., leczy według świade­
ctwa tysięcy podziękowań pisemnych Fel- 
lera wonny fluid z esencyi roślin z marką 
„Elsa-Fluld“. 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek kosztuje franko 6 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h 
franko. Adresować: E. V- Feller, aptekarz 
w Stublcy. Elsaplatz Nr. 203 (Kroacja).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Fellera przeczyszczających pigułek 
z marką „Elsa-Pigutkl“ 6 pudełek za 4 K ;
te bowiem działają skutecznie w razie nieprawidłowości żołądka, 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d. (2ü)
Prawdziwi ■ o balsamu dos-ajesię nie 1, ale 2 tuziny za ß Kfrai. <■ 

igoryanski syftp piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K. 
Prawdziwe szwedzkie krople żołądkowe 3 flaszki ß K franko.

MaiMffi krawieckiego
przyjmie natychmiast Sylwester Piperek, krawiec 

w Niemieckiej Lutyni przy Boguminie.

trwale zbudowany, razem z budowami 
bocznemi, z osobnym pięknym ogrodem, 
a ewentualnie z polem, w miejscowości 
wschodnio - śląskiej, siacya kolejowa

iczta w miejscu, położony przy pań­
stwowej uczęszczanej drodze, — z powodu 
stosunków familijnych —

natychmiast do sprzedania"

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya I przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 

Thierry’ego Balsam 
z zielony marką ochronną: zakonnica.

Stynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka apecyalna flaszka z zamknięciem paten­
towałem K franko.

Thierry’ego t iat,ć centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

Przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom 
abscei ,m i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tyltfo za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem poczto wem. (5) 

Aptekarz: A. Thierryw Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

W W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh. -r—

— na dogodnych warunkach.
ÍL^mu tym znaJduje się od wielu lat 
uoorze idący i rentowny sklep z towara- 
mi mie®Zanymi, wyszynkiem i trafika, 
pkikarnia^^-ak naj,e^ej °PłacaJąea się 

Oferty pod znakiem „Stara, dobra egzy- 
steneya“ wnieść należy do administracyi 

»Gwiazdki daszyńskiej", zzrr—- ■ -------

J" Miłośnikom k.i < > : zekolad najusilniej zalecane 

Jana Hoff a

donieść

ICH DIEN
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Ignacy Spil/er

ZABRZEG, d. 26. kwietnia 1906.

W imieniu w smutku pogrążonej rodziny:

Ks. Józef Londzin.

■

0

o
0Q)

0

o
Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

11*3?

c o

okazali jego rodzinie współczucie. Mianowicie zaś dziękuję 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym panom 
Nauczycielom, Szanownemu Wydziałowi gminnemu 
W Zabrzegu i wszystkim, którzy nawet z daleka przybyli 
na pogrzeb. Niech im to Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi.

Serdeczne podziękowanie składam wszystkim tym, 
którzy z okazyi śmierci

Największy skład sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3j

■ Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “Wji; 
I Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

najlepiej pod każdym względem obsłużyć. 
W Jabłonkowie, d. 20. kwietnia 1906.

Z poważaniem 
rLyssward. Klimell 

majster murarski i ciesielski.

(pod Radhoszczem)
najstarsza znana w całym świecie klima- 

~ tyczna miejscowość kuracyjna.
Sezon : od 15. maja do 15. września. 

Prospekty gratis I franko. Wszelkie dalere wyjaśnienia udz. chętnie 
Komitet kuracyjny.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w dropueryi W- Zimy, 
u Feliksa Glesingera. Karola Kohlera i J 
Skrobanka w Gloszynle; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O Peřiny w Mistku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Do sprzedania

Walcowy młyn 
piekarnia i handel z mieszanym towarem, 
budynek dwuletni z twardego materyału, przy 
samym kościele; miecie dla rolników przez cały 
rok. Bliższe wiadomości u Gabryela Faikusa

W Dolnych Szobiszowicach, Śląsk austr. (24)

Podziękowanie
c

ś. p. Józefa Londzina 
nauczyciela i organisty w Zabrzegu

Haemątoza
najskoncentrowańsza karma dla bydla.
Do teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra

mięsa i krwi

No. O dla ssących prosiąt, 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt..

Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar-

P ozwalam sobie donieść uprzejmie Szan.
P. T. Publiczności z Jabłonkowa i okolicy, że 
z dniem 20. b. m. urządziłem firmę swoją jako 

murarski i ciesielski
i podejmuje wszystkie roboty w zakres mego 
izemiosla wchodzące, jako to: plany budoW.Y> 
kosztorysy, oszacowania, wykonanie budowli 
i wykonuję je jak najpunktualniej i najsumienniej 
po cenach umiarkowanych.

Piosząc o łaskawe tue enia zapewniam, że 
zawsze będę usiłował moich Szan. P. T. klientów 
jak

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
pui ożone węgierskie termy siarezane w 6 źród­
łach według potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
51 (Stubnyafiirňo) 5“i
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za V, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 

Najpewniejsza ulga we wszystkicli
chorobach reumatycznych stawów i .niu- 
szkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimną wodą. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Siacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuni ony, szkoła 

tańców, lawn-tennis.
Lekarze kąpielowi:

dr, Bollemann i dr. Jakobovits.
W sezonie przed-1 pokaplelowym do 1. llpca I od 20. sierpnia 

507o obniżenia.
Illustr. prospekty i informacye przesyła franko DyrekcyH*

Fąbryfca sztyftów flraißwycfl 
przyjmie zaraz

4 wyciągacry drutów (Drahtzieher)
3 nabijacz; sztyftów (Stiftanschläger)
8 dziewcząt do pakowania.

Oferty z pod? niem żądanej zapłaty trzeba prze­
słać do Redakcyi » Gwiazdki Cieszyńskiej. pod 
znakiem „Fabryka ćwieczków".

0 wiele tańsze niż karmienie samym mlekiem

5 kg z opłatą pocztową 3 K 23 h, 30 kg bez oploty 
10 K 80 k. (U)

- Pierwsza śląska — —

fâbïïïa josiW ta 
właściciel weterynarz H, Zoub&fc 

w Cieszynie * Nowa Sibica. 

Dwóch czeladników krawieckich 
przyjmie zaraz na stalą pracę, jednego na małą a jednego na 
wielką. Franciszek Waliczek, krawiec w Łazach, 

stacya kolei Domb.owa._______
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaj, 

melte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cen ach, z uwzględnieniem rabatu 

i/ Przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku- 
puję także Żyto Î pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem »/HT! FcLSSLU.

5 koron i wiecej ząrobku 
_____ _____________ “ * dziennego.

p'" j w Towarzystwo domowych robót poń- 
Ak I fj czoszkowych.

Poszukujemy osoby obojga pici do 
A wyrobu pończoch na naszej maszynie. 

Cf' ^jnPojedyńcza i szybka praca przez cały
w domu. Żadnych poprzednich 

rKI-.. wiadomości nie potrzeba Odległość 
Etanowi l»'i'eszi<o<1J’’ n my sPrze" 

dajemy pracę. (Ki) 

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

Petrské nám. 7.—279.

biane z
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 > 50 >
kwartalnie . . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . & K— h
półrocznie . . 3 » — >
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Pismo poświęcone ’ ' " politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
» *

Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); haifael
papieru Dawida Hutterera, Saska Kępa i księgarnia Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w BogUHlinle (dworzec): Otto |

Müller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza; w Orłowej: Józef Nowak. — > Og<O '6»lia
~ Numer pojedynczy kosztuje 7 h. - ----- fi placi s- -g 4 od w;ersza

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i piemądze uprasza się nadsyłać franko do Administraćyi .p n,a^ ego, przy kilko-__ rAZx. rcr umieszczeń ni znít'
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro. -, L cznie taniej.

W Cieszynie, 2. maja 1906. Nr. 22.

iW Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. Wog. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Trzeci maj.
Nie znajdziemy może w dziejach rozdartej 

dziś, a niegdyś potężnej i sławnej Polski, momentu 
wznioślejszego nad dzień 3. maja. Minęło sto 
z górą lat, kiedy najzacniejsi mężowie ówczesnej 
Polski złożyli ofiarę z swych przywilejów, swego 
dominującego stanowiska, a podzielili się swoją 
władzą z całym narodem. Rok 1791 będzie ja­
śniał zawsze w historyi naszej Ojczyzny i zawsze 
będzie dowodem, że naród nasz ma szlachetnych 
synów, którzy wyżej się wznieść potrafili, niż sy­
nowie każdego innego narodu. Mamy tu na myśli 
przeprowadzenie i uchwalenie konstytucyi w dniu 
3. maja 1791 przez t. z. sejm czteroletni.

Istniały wówczas na kontynencie Europy tylko 
dwa państwa, które ludy swe zwolniły z pęt kaj- 
danów kilkuwiekowej niewoli: Francya i Polska. 
Podczas jednak, gdy we Francyi nadano konsty- 
tucyę wśród całego morza przelanej krwi, w obli­
czu płonących miast i wsi, w chwili, gdy tysiące 
częstokroć zacnych ludzi ginęło na szubienicach 

nadano w Polsce konstytucyę wśród zupełnego 
spokoju i jedynie pod działaniem uczuć szlachet­
nych. Ówczesna szlachta polska, która rządziła 
w Polsce, zrobiła ofiarę godną podziwu. Przed ro­
kiem 1704 chłop i mieszczanin był niejako z pod 
praw wyjęty. Chłop był niejako własnością dzie­
dzica, zależną zupełnie od kaprysu tegoż. Konsty- 
tucya 3. maja podnosiła tego wieśniaka do go­
dności człowieka, wracała mu to, co mu się z 
rozporządzenia Stwórcy należało, a co mu z bie­
giem wieków odebrano.

Konstytucya 3. maja 1791 postawiła stan 
włościański pod opiekę prawa i zabezpieczyła jego

Tura i Tónelz.
Jura. Witejże Janiczku, jużech cie pruski rok 

nie widzioł, cóż też kany robisz ?
Jónek. Achl cóż bych też robił? Zjedzony 

chleb piekę l
jAlřrt. Ha, ha, ha 1 Jako też może człowiek 

zjedzony’ chleb piec, ty też musisz dycki coś tako­
wego powiedzieć.

Jónek. loć prowda, bo się już teraz świat 
na opak obraco.

Cóżeś też takiego uwidzioł albo usłyszoł ?
Jónek. Juroszku, ni mom czasu, ale to, cożech 

uwidzioł i usłyszoł. muszę ci przeca powiedzieć.
Jura. Tak mów prędko, kiedy ni mosz 

czasu I
Jónek. Tóż posłuchej l W ten H^ień, kiedy 

sztudenci wracali z murzynami do Cieszyna, pu­
ściłem się pieszo z Ustronia do Cieszyna, boch 
tam mioł coś do roboty.

Jura. Dyć żeś mógł jechać cugem, a nie iść 
pieszo, cóż też tak szporujesz?

Jónek. Jo najraczej idę pieszo, bo mogę po 
chodniku coś więcej nowego uwidzieć albo usłyszeć.

Jura. Toś wtedy musioł coś fajnego uwidzieć ?
Jánek. Możesz wiedzieć. Jak żech ci przyszedł 

prosto z Bernacikówki, tu za mną coś hurczy. 
Obejrzyłem się, a tu widzę szklarnią kolasę kole 
mnie przefurknąć, kuczer szumnie wystrojony, 
białe rękawiczki ; tą drugą kolasę nie mógłem se 
dobrze obejrzeć, bo się mi w oczach strasznie 
zaćmiło.

Jura. Czy żeś jeszcze nigdy szklannej kolasy : 
nie widzioł, że ci się tak w oczach zaćmiło ? i 

wolność osobistą, a stosunek chłopa do włościa­
nina określiła ustawami. Sejm, który miał się 
składać z 2 izb, izby posłów i izby senatorów 

i (tyle co dzisiejsza izba panów), miał poczynić kroki 
> celem uwłaszczenia włościan, t. j. nadania im 

ziemi i wydobycia ich całkowicie z pod zależności 
i dziedziców. Mieszczanie otrzymali prawa i zapew- 
; niono im przedstawicielstwo w Sejmie. Kto zna, 

jak było w Polsce przed r. 1791, a w innych 
: państwach Europy jeszcze kilkadziesiąt lat potem, 

ten oceni wartość Konstytucyi 3. maja. Konsty­
tucyę zaprzysiągł Sejm i król Stanisław August. 

' Niestety wiekopomne to dzieło, któreby Polsce 
było zapewniło świetną przyszłość i potęgę, nie 
mogło wejść w wykonanie, a to dzięki zachłan­
ności Rosyi i Prus i zdradzie tych ostatnich. 
Ówczesny bowiem król pruski Fryderyk Wilhelm 
II., który z Polską zawarł przymierze i przyrzekł, 
że konstytucyi tej będzie bronił — zaraz w roku 
następnym swe przyrzeczenia złamał i na spółkę 
z Rosyą spowodował drugi rozbiór Polski 
w roku 1793.

Jakkolwiek Konstytucj’a polska z dnia 3. maja 
1791 r. nie weszła w życie, to jednakowoż jest 
ona dla nas czemś tak wzniosłem, że obowiązkiem 
naszym narodowym jest .czcić rocznice jej nada 
nia. Jest też un<i dowodem, że Polacy, których 
dzisiaj inne narody lekceważą, kiedyś wszystkim 
przodowali i stworzyli dzieło, które znalazło uzna­
nie wszystkich ówczesnych — jest dowodem, że 
Polska stanęła o całe niebo wyżej od »cywilizo­
wanego« zachodu, a ideę wolności potrafiła przy­
oblec w szatę czynu; jest ona również dostateczną 
odpowiedzią na zarzuty naszych zaborców, którzy 
chcąc nas rzucić w pogardę, twierdzą, że Polska

Jónek. Posłuchej jeny. Przychodzę do Cieszyna, 
obejrzyłem się na wysznią bronę i cóż tam widzę? 
Te dwie szumne kolasy przy kościele. Zaroz sobie 
pomyślałem, że to wiesieli i idę się bliżej podzi- 
wać. Tu się wiesielnicy sypią z kościoła i siadają 
do kolas. Tu widzę kuczerzy w cylindrach, a ci 
w czopkach siadają do kolas i pomyślołech se, 
że pewnie naspadek kuczerzy siadają do kolas, a 
żenichowie kuczerują.

Jura. A czy żenichowie nie mieli cylindrów ?
Jónek. Toć nie, jeny kuczerzy, a to mnie 

obałamąciło, żech nie mógł poznać, kiery żenich, 
a kiery kuczer.

Jura. Nie dowiedziołeś się, z kąd to wie­
sieli było ?

Janek. Poczekaj jeny, ty chcesz wszystko na 
roz wiedzieć. Jak żech był gotowy, to żech się 
znowu puścił pieszo ku górom. Przychodzę do 
jednej wsi, co się tak trochę nazywo, jako jeden 
ptok z długim chwostem.

Jura. A to już wiem do kierej i cóż tam 
było ?

Jónek. Idę, a tu naroz słyszę muzykę, patrzę ! 
się z cesty na szyld wywieszony, ale nie mógł ' 
żech przeczytać, bo już było trochę ciemno, idę i 
bliżej i czytom : Handel myszych towarów. * 1

sie: »Cochcecie?« »Coś wypić!« Podaje mi flaszkę
i mówi: »Tu nie śmiecie pić, musicie iść przed 
sień, głowę na zadek przewrócić, podziwać się na 
gwiozdy, a potem wypić!«

Jura. Zrobiłeś tak?
Jónek. Toć tak, wiesz, jak żech sie na gwiozdy 

podziwoł a potem wypił, to się mi zaroz w 
oczach zaćmiło i musiołech se zaroz "też na schódki 
siednąć obok jednego człowieka.

Jui a. Cóż to tam była za muzyka tak prędko 
po świętach?

Jónek. I o tam było to wiesieli, coch widzioł 
w Cieszynie.

Jura. Cóż to tak prędko zburzyli ?
Jónek. Słyszoł ech tam od jednego człowieka, 

że się poczynało ścigać. Tak w poniedziałek Wielka­
nocny wywołali wszystki trzy ogłoszki naroz, a 
we wtorek już wiesieli.

Jura. A było to też hrube wiesieli ?
Jónek. Nie było bardzo, bo jeny jedna osoba 

była trochę hruba.
Jura. A nie podali ci też tam kości ogryść ?
Jónek. Ale gdzie tam, musieli mieć tylko dla 

siebie, bo żech słyszoł, że jak mieli piec, to 
drzewa nie było i wio do rechtora na drzewo 
i rechtorowem drzewem piekli, a za to go też 
na wiesieli napytali.

Jura. Jo go znorn dobrze, a był też tam ?
Jónek. Ale katacteżtam, zostoł w domu.
Jura. A to słusznie zrobił.
Jónek. Dość tego na dzisio, zaś inny roz; 

miejsie dobrze Juroszku, z Bogern ! —

Jura. To se tu może myszy zrobiły muzykę 
na śmiergust?

Jónek. Ale gdzietam. Wchodzę do sieni, a 
potem pomału otwierom dwierze do izby, a tu 
zaroz głos: »Tu nie wolno, tam na zadekl« Wy- 1 
chodzi jeden szumnie wystrojony panoczek i pyto

niezdolna była sama się rządzić, a tern podłem 
kłamstwem chcąc usprawiedliwić mord na Polsce 
popełniony; zarazem uchwała z 3. maja 1791 jest 
rękojmią, że naród, który tak wysoko w owych 
już czasach wznieść się potrafił, zginąć nie może, 
lecz powstanie do nowego życia. Dlatego dzień 
3. maja powinien dla nas być świętem narodo- 
wem i być nam zachętą do uczciwej a gorliwej 
pracy nad wyswobodzeniem naszej Ojczyzny z pęt 
przeszło stuletniej niewoli. —

Czy każdy robotnik musi być socyalistą? 
(Dokończenie.)

Z tych pięciu przedstawionych obrazów wi­
dzimy, że droga do prawdziwego dobrobytu nie 
jest to socyalna demokracya, lecz inna, i że pra­
wdziwy dobrobyt nie polega na wielkim zarobku, 
na obfitem używaniu wszystkiego, ani na posia­
daniu wielkich majątków, bo to prędko znika, — 
ale droga do prawdziwego dobrobytu jest ta: 
bądź sprawiedliwym, nie miej na swojem sumie­
niu cudzej krzywdy, bądź pracowitym i oszczę­
dnym, to bieda nie będzie nad tobą panować. 
Wierz w Boga, wszystką nadzieję w Nim pokła­
daj, miłuj Go, z całego serca i z całej dus-y. 
Bądź zadowolony zê stanowiska, na którem cię 
Bóg postawił. Spodziewaj się, że gdy się to ziem­
skie życie zakończy, nastanie życie wieczne bez 
troski i kłopotów, a to jest ta droga do praw­
dziwego dobrobytu, to jest ten prawdziwy dobro­
byt, do którego człowiek jest stworzony’, do któ­
rego dążyć powinien, bo dusza i serce człowieka 
nie może być zaspokojone, dopóki nie odpocznie 
w Bogu. A zatem kto się chce mieć dobrze, musi
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nie być socyalistą, bo u socyalistów tego nic 
znajdzie. Pomimo tego chociaż Paweł Lazar na­
zwał to błędem, fałszem i głupstwem, to prawda 
zostanie prawdą, o której się kiedyś i Paweł La­
zar przekona.

Jeszcze parę słów o socyalistach, którzy ze 
skrupułem do organizacyi wstąpili, za namową, 
że się nie muszą wiary zaprzeć, a socyalistami 
mogą być. Kiedy za czasów pierwszych chrześcian 
pogańscy cesarze rzymscy różnemi katuszami mę­
czyli wyznawców wiary Chrystusowej, byłoby 
wystarczyło, gdyby chrześcianin był tylko oka­
dził bałwana pogańskiego, a już byłby wolny od 
mąk, chodziło tylko o zewnętrzną formę, a w 
sercu mógł każdy swoją wiarę w prawdziwego 
Boga zachować. Tak samo rzecz się ma i tutaj. 
Gdyby żołnierz w czasie wojny odstąpił swojego 
wodza, a przyłączył się do nieprzyjaciela, zasłu­
żyłby na rozstrzelanie. A socyalna demokracya, 
to zacięty wróg Boga i Jego kościoła, to wróg 
porządku społecznego, wróg całej ludzkości, po­
mimo tego, że się sami przedstawiają jako łago­
dne baranki i sami się nazywają zbawicielami 
ludu. Więc też każdy, kto się do tej bandy przy­
łączy, chociażby wiarę w Boga w sercu zachował, 
staje się podobnym do tego żołnierza, który po­
szedł do nieprzyjaciół, bo taki popiera wroga swo- 
jemi pieniądzmi, przez przyłączenie się powiększa 
jego szeregi.

Kończąc, powtarzam, że nie każdy, kto jest 
robotnikiem, jest zarazem i socyalistą. Socyali­
stami są ci, którzy się stosują do zasad Pawła 
Lazara, nie sprawiedliwi, nie pracowici, nie skro­
mni, nie oszczędni, w nic nie wierzący, na niebo 
nie czekający, ale równający się zwierzęciu, 
u którego ze śmiercią wszystko się kończy.

Socyalistami są również ci, którzy popierają 
materyalnie demokracyę, chociaż tych przepisa­
nych socyalistycznych przymiotów nie posiadają.

Wynika z tych uwag i to, że każdy, kto się 
chce mieć dobrze, musi nj_e być socyalistą, bo 
prawdziwej drogi do dobrobytu, ani prawdziwego 
dobrobytu u socyalistów nie znajdzie. Natomiast 
znajdzie to, od czego niech nas wszystkich miło 
sierny Bóg zachowa.

Kończąc swoje uwagi pozwolę sobie jeszcze 
powiedzieć co następuje.

Niech Szanowni Czytelnicy nie myślą, że 
strzelam, jak to mówią, bez prochu. Wszystko to, 
co już napisałem lub jeszcze napisze, znam z do­
świadczenia. W maju b. r. ubiega 40 lat od tego 
czasu, kiedy opuściłem rodzinną chatkę i żyję z 
pracy rąk moich, pracowałem w różnych przed­
siębiorstwach i na różnych miejscach, miałem spo­
sobność poznać różnych ludzi, przypatrzeć się ich 
życiu, miałem także dosyć sposobności nawąchać 
się zapachu socyalno-demokratycznego. W prze­
ciągu tego czasu nabyłem różnych wiadomości, 
z któremi chcę się z Czytelnikami podzielić, je­
żeli Szanowna Redakcya będzie łaskawa umieszczać.

Mam zamiar napisać dwa opowiadania:
1. Dzień 1. maja i dwaj robotnicy, obraz ro­

botnika religijnego i obraz robotnika demokraty.
2. Piękna Zuzia czyli skuteczna modlitwa 

żony, na przestrogę dla dziewcząt, aby ze socya­
listami żadnych znajomości nie zawierały.

Obydwa te opowiadania będą pisane w duchu 
katolicko-narodowym. Przy pomocy Bożej będę 
się starał, aby te powiastki były ile możności:

I. Uszlachetniającemi serce czytelnika;
II. podnoszącemi ducha;

III. pobudzającemi do otwartego wyznania 
wiary, ale równocześnie bezstronne wobec innego 
wyznania, natomiast skierowane cokolwiek prze­
ciwko socyalistycznym bezwyznaniowcom.

Treść tych opowiadań będzie osnuta na tle 
stosunków robotniczych. —

Gospodarstwo i przemysł.
Słonecznik posiada przymiot oczyszczania po­

wietrza. Jego wpływ na otaczającą atmosferę jest 
tak zbawienny, że w pewnej wiosce angielskiej, w 
której gorączka tyfoidalna i szkarlatyna sprzątały 
liczne ofiary, oszczędzoną została jedna tylko osada, 
otoczona znaczną liczbą słoneczników pomimo, że 
rodzina, składająca osadę, liczyła 6 dzieci w swem 
gronie. U jednego z właścicieli nad brzegami Skaldy, 
który gęsto obsadził słonecznikami swoją posia­
dłość, żaden z mieszkańców nie uległ zaraźliwej go­
rączce, grasującej w całej okolicy. Kilku uczonych 
zauważyło wiele podobnych wypadków i wykazało, 
że słoneczniki pochłaniają chciwie jadowite gazy. 
Zasiewanie słoneczników w ogrodach zaleca się 
wiec z tego powodu bardzo. Zresztą roślina ta, 
u nas lekceważona, zasługuje na uwagę z innych 

także względów. Włókno słonecznika może być 
spożytkowanem przy wyrobie papieru; dojrzałe na­
sienie służy do tuczenia indyków ; stanowi także wy­
borne pożywienie dla kur, szczególnie podczas nie­
sienia się. Wydaje także olej, uważany za najlepszy 
po oliwie ; liście zaś są przysmakiem dla królików, a 
całe łodygi mogą służyć na opał. —

Korespondencye.
Z Lipowca.

Rachunek roczny Spółkowej kasy oszczędności 
i pożyczek w Lipowcu za czas od 1. listopada 
do 31. grudnia 1905.

Dochód.
Udziały członków............................ 324 K — h
Wkładki oszczędności i procent przy­

pisany .................................... 3.165 » 74 >
Zwrot wkładki z kasy centralnej . 1.400 > — » 
Pożyczka z kasy centralnej . . . 1.041 » 63 » 
Procent od pożyczek udzielonych . 17 » 86 >
Wstępne opłaty............................ 64 » — »
Wynagrodzone koszta kancelaryjne 28 » 29 »

Razem 6.U41 K 52 h 
Rozchód.

Za zakupione sprzęty......................... 116 K 01 h
Zwrot wkładki oszczędności ... 10 » — >
Udzielone pożyczki........................  3.792 > — >
Wkładka do kasy centralnej . . . 1.400 » — » 
Udział do kasy centralnej .... 200 » — »
Procent od wkładek oszczędności . 9 > 54 *

» » pożyczek z kasy centr. 2 » 12 »
Koszta sądowe, notaryalne. i inser. 31 » 98 >
Podatek rentowy i bezpośrednie nale-

żytości skarbowe.......... — » 44 >
Koszta kancelaryjne.............. 73 » 75 »
Inne....................................... 40 » 40 »
Gotówka kasowa z końcem roku . 365 > 28 »

Razem 0.041 K 52 h
Bilans w dniu 31. grudnia 1905.

Stan czynny :
Gotówka kasowa............................ 365 K 28 h
Wartość urządzenia kancelaryjnego 211 » — » 
Udzielone pożyczki........................  3.792 > — >
Udział w kasie centralnej .... 200 » — » 
Zaległe odsetki................................ 5» — >
Strata za rok 1905 ........................ 48 » 28 »

Raz.em 4.621 K 66 jÚ

Stan bierny:
Stan udziałów................................ 324 K — h

» wkładek oszczędności . . . .3.155 > 74 > 
» pożyczek w kasie centr. . . 1.041 » 63 »

Zaległe podatki i bezpośr. należ. . — » 20 »
Dług za kasę ogniotrwałą .... 99 » 99 »

Razem 4-621 A 56 h 
Zatwierdzono na walnem zebraniu dnia 

22. kwietnia 1906.
Przewodu, rady nadzorczej: Przewodu. Zarządu:

Jerzy Nowak. Jędrzej Szłapka.
Kasyer :

Jan Kozieł. 
Ze Stonawy.

Do Stonawy przybył w Wielki tydzień bar­
dzo niemiły gość, a to w postaci tej nowej cho­
roby, tężca karku. W Wielki Piątek popołudniu 
nagle zachorowała Marya Muryc, córka tutejszego 
oberhajera Antoniego Muryca i w parę godzin 
umarła. Dr. Kunicki, który przybył, nic nie mógł 
pomódz ; obdukeya, przeprowadzona przez lekarza 
powiatowego, stwierdziła, że Marya Muryc umarła 
na tężec. Zmarła odznaczała się szczególną poboż­
nością i pilnością w pracy.

W sobotę umarła tu także Antonina Bączek, 
matka przewrotnika socyal-demokratów w rewirze 
karwińskim, Alojzego Bączka. Antonina Bączek 
pochodziła i przynależała do Górnej Suchej, bo 
stamtąd pobierała miesięczną jałmużnę z kasy ubo­
gich. Umarła ona bez zaopatrzenia św. Sakramen­
tami, bo — jako świadkowie powiadają — nie 
życzyła sobie być zaopatrzoną. Pogrzeb odbył się 
po sudrusku. Trumnę pokryto czerwonemi szma­
tami, zaniesiono zamiast o 2. godzinie popołudniu 
po %3. godzinie, — właśnie gdy się rozpoczął 
nieszpór w kościele — bez śpiewu pobożnych, bez 
śpiewu kościelnego, bez dźwięku dzwonów do 
grobu. Socyal-demokraci, ozdobieni czerwonemi 
gwoździkami, zaśpiewali nad grobem jakąś pieśń 
i rozeszli się; żaden z nich nie wstąpił do kościoła, 
chociaż wtenczas się odbywały nieszpory. Ten po­
grzeb powinien się głęboko wryć w pamięć ka 
żdego katolika. Tak daleko zaprowadził bowiem 
Alojzy Bączek swoją matkę, że nie chciała być

nawet zaopatrzoną św. Sakramentami. Dotąd też 
i was katolików Bączek przez swoją »Unie« chce 
zaprowadzić. Odwodzi członków »Unii« od cho­
dzenia do kościoła, miewa w niedzielę i święta 
podczas nabożeństw kościelnych zgromadzenia w 
hotelu albo w domu robotniczym, wyśmiewa się 
z kościoła i z świętych. Jak długo jeszcze dacie 
się takiemu człowiekowi za nos wodzić? —

— We wtorek, d. 24. kwietnia b. r. wydział 
gminny uchwalił jednogłośnie na wniosek komi­
tetu budowy kościoła parafialnego, oddać budowę 
nowego kościoła parafialnego w Stonawie budo­
wniczemu p. Hugonowi Königsbergerowi z Kar- 
winej. Oferty nadesłali: p. Hugo Königsberger z 
Karwinej, pp. Czempiel i Gieler z Frysztata i p. 
Kramař z Łazów. Oferta p. Königsbergera wyno­
siła na roboty murarskie, zasadzania kamieniarskie, 
ciesielskie, ślusarskie, rzeźbiarskie i papier izolacyjny 
z materyałem ciesielskim i z rusztowaniem 52.996 K. 
89 h. Te same roboty pp. Czempiela i Gielera z 
Frysztata 60.928 K l.r h, oferta p. Kramařa wy­
nosi 48.600 K 63 h. Według preliminarza p. Do­
stala, budowniczego z Cieszyna, jest oferta p. 
Königsbergera o 10%, p. Kramařa 36°/0 tańsza, 
pp. Czempiela i Gielera o 13% droższa; oferty 
p. Kramařa z ważnych przyczyn nie można uwzglę­
dnić. Teraz jeszcze wydział gminny zawrze z p. 
Königsbergerem kontrakt, a potem się już budowa 
nowego kościoła parafialnego rozpocznie. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. Przy odbywających 

się wyborach do Dumy państwowej w Warszawie 
i Łodzi Polacy chrześcianie odnieśli świetne zwy­
cięstwo, wobec czego wybór Polaków z tych miast 
jest zapewniony. W Warszawie narodowi demo­
kraci wybrali 60 swoich wyborców, żydzi 20 
wyborców. Do ostatniej chwili nie było między 
Polakami zgody co do tego, czy wziąć udział w 
wyborach, czy też nie brać udziału. Dopiero po­
stępowanie żydów, którzy przez cały czas agitowali 
za tern, ażeby Polacy w Królestwie nie wzięli 
udziału w wyborach, a sami gdy prawybory za­
rządzono, poszli licznie do urny wyborczej, czyli 
jak wszędzie okazali się zdrajcami, otworzyło 
partyom polskim oczy i wszystkie wzięły udział 
w wyborach. Nawet partye socyalistyczne wybo­
rom nie stawiały oporu. I Bogu dzięki, wybory 
wypadły na korzyść naszą. Przerachowali się żydzi, 
licząc, że naród nasz na ich obłudzie się nie pozna. 
W Łodzi również przeszli jako wyborcy kandydaci 
narodowi. —

Z Górnego Śląska. Zerwanie » Katolika* 7- nie- 
mieckiem stronnictwem centrowem na Górnym 
Śląsku wydaje coraz lepsze owoce. Przez ten bo­
wiem krok » Katolika* nasze siły narodowe na 
Górnym Śląsku olbrzymio się wzmogły i wszyst­
kie tamtejsze Stronnictwa stanęły pod jednym 
sztandarem narodowym, z wyjątkiem międzyna­
rodowej partyi socyalistycznej, która poszła pod 
komendę niemiecką. Jako widomy znak tej zgody 
stronnictw jest postawienie za zgodą wszystkich 
kandydatury redaktora * Katolika* p. Napieral- 
skiego na posła do parlamentu z okręgu bytomsko- 
tarnogórskiego. Wybór p. Napieralskiego iest za­
pewniony. Przez to połączenie się stronnictw i 
prasa górnośląska zyskała. Wychodzący bowiem 
w Katowicach dziennik * Górnoślązak*, który 
wskutek braku funduszów byłby prawdopodobnie 
upadł, wszedł w spółkę z wydawnictwem » Kato­
lika*, a to zapewni temu dziennikowi dalszy byt. 
Jest to ogromna korzyść, bo pismo polskie zo­
stało uratowane od ruiny. Naturalnie, że to połą­
czenie się » Górnoślązaka* z. * Katolikiem* dało 
ambitnym jednostkom na Górnym Śląsku powód 
do podniesienia wrzawy, że wydawnictwo » Kato­
lika* zmonopolizuje, czyli skupi w swojem jedynie 
ręku całą górnośląską prasę. Obawy te jednak 
płonne. * Górnoślązak* i nadal pozostaje pod osob­
nym kierownictwem, nadal ma osobnego redaktora, 
a jedynie tylko chęć uratowania pisma polskiego 
od zguby skłoniła p Napieralskiego, że wszedł z 
» Górnoślązakiem w spółkę. Zresztą dotychczasowa 
narodowa działalność p. Napieralskiego daje gwa- 
raneye, że takie połączenie pism dla sprawy naro­
dowej przyniesie jedynie pożytek. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Parlament nie może przyjść 

do zgody co do projektu reformy wyborczej.. Usi­
łowania bar. Gautscha, któremu cesarz polecił do 
1. maja załatwić sprawę reformy — nie odniosły 
dotychczas pożądanego skutku. — Jego stanowi­
sko wobec tego jest zachwiane. —
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— Prezydent węgierskich ministrów Weckeile 
bawi! w tych dniach w Wiedniu i naradzał się z 
austryâckim ministrem skarbu drem Kostem i gu­
bernatorem banku austro-węgierskiego drem Biliń­
skim w sprawie finansów węgierskich. W Węgrzech 
bowiem dzięki opozycyi koalicyi, stosunki skar­
bowe są w lichym stanie. Pieniędzy potrzeba, a 
ponieważ przez 3 lata Węgrzy podatków nie pła­
cili — więc skarb pusty. —

— Po zebraniu się Izby sejmowej, po nowych 
wyborach, zbiorą się wspô'ne delegacye dla omó­
wienia spraw wspólnych, dotyczących Austryi 
i Węgier. —

NIEMCY. Parlament niemiecki obraduje obec­
nie nad projektem Rady związkowej, dotyczącym 
dyet dla posłów. Jak bowiem podaliśmy, Rada 
uchwaliła dyety wynoszące SOdO marek; teraz 
chodzi o to, czy projekt ten będzie przez parla­
ment uchwalony. Wielu posłów sprzeciwia się temu 
projektowi, zwłaszcza temu zastrzeżeniu, że posłowi, 
który nie przyjdzie na posiedzenie, ma być potrą­
cone 30 marek. —

ROSYA Cała prasa i cała myśląca część 
społeczeństwa rosjjskiego zajmuje się dziś wy­
borami do Dumy i ukształtowaniem się stosunków 
rosyjskich w przyszłości. Partye przewrotu nie 
wróżą sobie żadnych zmian na lepsze od Dumy. 
Partye umiarkowane są zdania, że Duma wyrwie 
Rosyę z dzisiejszego bezrządu i anarchii i wpro­
wadzi ją na tory lepszej przyszłości Zdaje 
się, że te partye mają słuszność, a to tern więcej 
że dzisiejszy rząd i car naprawdę myślą o re­
formach, któreby państwo uratowały od zguby. 
Rozumie się, że w tak olbrzymiem państwie jak 
Rosya, gdzie jest tyle rozmaitych narodowości, 
mających bardzo często sprzeczne interesy — 
reformy można wprowadzać tylko powoli i z nad­
zwyczajną umiejętnością. Toteż prawdziwie dziwić' 
się należy tym partyom, któreby już dziś chciały 
mieć w Rosyi raj.

W Dumie większość będzie złożona z ludzi 
sprzyjających reformie w duchu konstytucyjnym. 
Dlatego też są wszystkie dane, że Duma re­
formy przeprowadzi i państwo z dziesiejszego po­
łożenia wyprowadzi. — Polacy będą w Dumie 
mieli poważną liczbę głosów, bo około 40, wiec 
przy zgodnej pracy z rosyjskiemi stronnictwami 
postępowemi mogą dla Królestwa i Litwy zyskać 
bardzo dużo i z pewnością zabór rosyjski uzyska 
takie warunki roawoju, jakich nawet w Austryi 
nie posiadamy.

Że w Rosyi rzeczywiście zmienia się na 
lepsze, dowód i w tern, że usiłowania partyj 
przewrotowych, dążących do wywołania rewo- 
lucyi, nie znajdują już u narodu poparcia i 
wpływ tych partyj coraz więcej słabnie. Urzą 
dzanie generalnych strejków należy już do przeszłości. 
Trudno bowiem nakłonić robotnika do strejku 
w imię idei socyalistycznej — jeżeli ten robotnik 
i jego rodzina nie mają co do ust włożyć Po­
dobnie i strejki rolne nie przyjdą do skutku. 
Rząd bowiem stara się im zapobiedz przez roz­
dział zapomóg dla potrzebujących rolników. Ro 
sya wiec rewolucyjna zmienia się coraz bardziej 
w Rosyę pokojową. —

FRANCYA. Masonskosocyalistyczny rząd fran­
cuski znalazł się w kłopocie. Obecnie w całej 
Francyi objawia się ruch strejkowy: strejkują 
górnicy, zecerzy, woźnice, a nawet kelnerzy. Strej- 

ujący dopuszczają się zakłócania spokoju publicz- 
neßo-,wobec czego wojsko musi wkraczać i przy­
chodzi do krwawych starć. Rząd zaś, jako 
socyahstyczny nie może przeciw strejkującym 
wystąpić z całą energią, bo po pierwsze sprzeci­
wiłby się swoim zasadom, a po drugie straciłby 
grunt pod nogami. »Kto sieje wiatr, zbiera burzę«. 
Dzisiejszy rząd masoński uchwalał ustawy anty­
kościelne, chciał zniszczyć Kościół, a tymczasem 
sam na swoją głowę sprowadził burzę, którą mu 
trudniej będzie zażegnać. —

SERBIA. Król Piotr I. powierzył utworzenie 
nowego gabinetu Pasičovi. Skupczyna (sejm) roz­
wiązana dopiero po utwoizeniu gabinetu będzie 
ponownie zwołana. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Z Cieszyna. W niedzielę, dnia 29. b. m. 

odbyło się w sali straży pożarnej wręczenie me­
dali zasługi za 25-letnią służbę 22 członkom tejże 
straży. —

Pomnik poety niemieckiego Schillera usta­
wiony zostanie w miesiącu maju w alejach arcyks. 
Albrechta. Odsłonięcie odbędzie się w poniedzia­
łek Zielonych Świąt. — 

— W nocy z soboty na niedzielę przejechało 
tędy parę kompanii wojska z załogi krakowskiej, 
udając się do Węgier, gdzie spodziewane są roz­
ruchy podczas wyborów. —

— Kurs rybołostwa. Z polecenia ministerstwa 
rolnictwa będą się tutaj odbywać w miesiącach 
maju i czerwcu b. r. mianowicie co środę od godz. 
3—4 popołudniu i co sobotę od 4—5 popołudniu 
wykłady dotyczące rybołówstwa. Wykłady odby­
wać się będą pod kierunkiem p. Augusta Schrö- 
dera, kierownika tutejszej szkoły handlowej, w sali 
tej szkoły, plac Demia 1. 7. Kurs ten przeznaczony 
jest głównie dla stanu nauczycielskiego i dla sy­
nów właścicieli gruntów, ale o ile będzie w sali 
miejsce, mogą słuchać wykładów również inni 
ochotnicy. Kurs jest bezpłatny. —

— We czwartek, dnia 26. b. m. umarła tu 
p. Anna Werlikowa, 81-letnia wdowa, matka sta­
rosty frysztackiego, radcy p. Jana Werlika. —

— W niedziele, d. 29. t. m. o 1. godz. po­
południu przybyła tu nowa załoga z Mostaru. 
składająca się z dwu batalionów 3. pułku piechoty. 
Na stacyi były zgromadzone tłumy ciekawych; 
oficyalne powitanie nowo przybyłych obrońców 
ojczyzny ze strony urzędu gminnego odbyło się 
na peronie, poczem wojsko przy dźwiękach własnej 
kapeli ruszyło przez miasto do koszar. — Nowa 
załoga według pierwotnego planu miała przybyć 
dopiero w poniedziałek. —

— Na cześć Konstytucyi 3. maja. W niedzielę, 
6. maja b. r. urządza Oddział cieszyński »Jedno­
ści« w sali »Domu Narodowego* uroczysty wie­
czór dla uczczenia pamięci wiekopomnej Konsty­
tucyi z dnia 3. maja 1791 r. Na program wie­
czoru złożą się: I. Słowo wstępne: o znaczeniu 
Konstytucyi 3. Maja. 2. Chór uczennic kursów 
uzupełniających w Cieszynie. 3. Deklamacya. 
4. Solo skrzypcowe. 5. Chór. 6. Przedstawienie 
amatorskie, sztuki p.n. »Dziesiąty pawilon«, osnutej 
na tle męczeństwa narodu polskiego w zaborze 
rosyjskim. — Początek wieczoru naznaczony jest 
ze względu na gości z okolicy punktualnie na 
godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc: Krzesła pier­
wszorzędne 1 '50 K, drugorzędne 1 K, trzecio­
rzędne 60 h. Stojące na parterze i galeryi 40 h, 
dla pp. studentów 20 h. Miejsce siedzące na ga­
leryi 40 h. — Pożądany jest udział robotników 
w tern wielkiem święcie narodowem, które urzą­
dza towarzystwo robotnicze »Jedność*. —

— Otwarte słowo do p. Tadeusza Regera. 
W numerze 17. » Robotnika śląskiego* z. dnia 27. 
kwietnia 1906 w artykule zatytułowanym: »Czarne 
sotnie* laryszowskie znajduje się ustęp niepraw­
dziwy, jakoby » Gwiazdka Cieszyńska* wydawaną 
była obecnie dwa razy w tj-godniu za pieniądze 
pruskiego hakatysty kardynała biskupa K o p p a 
i hr. Laris eh a. Aby p. Regera przekonać o nie­
prawdziwości jego twierdzenia, wzywamy go, ażeby 
raczył pofatygować się do Administracj i » Gwiazdki 
Cieszyńskiej*, gdzie mu przedłożymy księgi ra 
chunkowe, iżby mógł naocznie stwierdzić, ile to 
ks. kaidynał Kopp i hr. Larisch płacą na po- 
wyźsze pismo. —

— Dla „Muzeum śląskiego“ w Cieszynie otuwowali : 
p. Tonkisz w Cieszynie str roslowiańskę książkę w bardzo daw­
nej oprawie; p. Teodor Bulik, kościelny w Cieszynie, 22 medali 
i medalików i 21 monet miedzianych; p. Jćzebna Rybkówna 
w Cieszynie medal pamiątkowy z pontyfikatu Piusa VII. —

— Z Bystrzycy. Odpust znalezienia św. Krzyża 
odprawili nam tego roku z powodu choroby na­
szego ukochanego ks. proboszcza ks. proboszcz z 
Lesznej K. Żurek i ks. Kiciński T. J z Cieszyna —

— Z Chybia. Na polach tutejszego gospodarza 
p. Machalicy ma powstać wielka rafinerya nafty. 
Ma to być przedsiębiorstwo firmy zagranicznej. —

— Z Frysztatu. Po długim czasie nareszcie 
otrzymamy znowu wieżę, która się spaliła przy 
końcu ] 8. stulecia a przez sto lat miała tylko 
tymczasowy daszek. Budowę przeprowadza urząd 
patafialny z funduszów, zebtanych częściowo przez 
ś. p. ks. Hudźca a po większej części przez niego 
na budowę wieży przeznaczonych. Jak się dowia­
dujemy z pewnego źródła, rozpocznie budowę 
wieży budowniczy I uida w następnym tygodniu. 
Oprócz odbudowania wieży zostanie także kościół 
z zewnątrz odnowiony. Po upły wie trzech miesięcy 
zobaczymy więc znowu kościół z wieżą, której 
sobie szczególnie lud od dawna życzył. —

— W rokowaniach, dotyczących fabryki, miały 
zajść pewne zmiany na lepsze. Przedsiębiotca 
dawny ma otrzymywać znaczne odszkodowanie, 
a ruchem w fabryce ma kierować nowy właściciel, 
którym ma być jakiś żyd, nazwiskiem Polak. —

— Z Jabłonkowa. Jako każdy człowiek pra­
cujący, życzą sobie i potrzebują także i lekarze,

nieznający dotąd wcale pewnego choćby krótkiego 
spokoju, odpoczynku raz w tygodniu. W tej dąż­
ności zaprowadzają lekarze w Jabłonkowie odpo­
czynek niedzielny. P. dr. Franciszek Czarnotta 
ordynuje u siebie w powszednie dnie od godziny 
9. do 12. przedpołudniem, zaś dr. Józef Sikora 
także od 9. do 12. przedpołudniem. W niedzielę 
leczą i ordynują u siebie i poza domem tyli 3 
w naglących niebezpiecznych wypadkach, a to na 
przemian, jednej niedzieli p. dr. Czarnotta, drugiej 
p. dr. Sikora według uwiadomienia u wejścia. 
W zwykłych nienaglących wypadkach nie leczą 
w niedziele albo wcale albo tylko za podwyższoną 
taksę. —

— Z Jaworza. W niedziele, dnia 6. maja b. r. 
odbędzie się za staraniem wydziału »Czytelni ka­
tolickiej* w Jaworzn wieczorek magiczny, na który 
przybędzie daleko i szeroko znany ze swoich sztuk 
magicznych p. Dawid z Cieszyna. Wieczorek ten, 
urozmaicony różnemi sztukami magicznemi, będzie 
zarazem pouczeniem i wyświetleniem dla naszego 
wiejskiego ludu, który dotąd niemiał Sposobności 
coś podobnego widzieć a jeżeli już kiedy widział, 
nie wie, że wszystkie takie rzeczy można robić 
jedynie tylko zręcznością i dowcipem a nie jak 
niejeden mylnie podaje, za pomocą złego ducha. 
Wieczorek odbędzie się w sali p. Śimachowicza ; 
początek ściśle o godzinie 5. popołudniu. Wstęp 
od osoby 60 h, od familii (trzy osoby) 1 K ; dzieci 
płacą 20 h. Czysty dochód przeznacza się na 
cele »Czytelni*. Wydział »Czytelni« zaprasza więc 
uprzejmie wszystkich bez różnicy wyznania, którym 
dobro ludu polskiego na Śląsku leży na sercu, o 
jak najliczniejsze przybycie. —

— Z PllńCOWa. Odpust św. Jerzego w ślicznie 
odnov ionym kościele naszym odbył się przy sprzy­
jającej pogodzie uroczyście. Procesye przybyły z 
Goleszowa i Trzyńca. Kazanie wygłosił ks. pro­
boszcz Tesarczyk z Goleszowa, sumę zaś celebro­
wał w licznej asyście ks. kanclerz dr. Bielek z 
Cieszyna. —

— Ze Strumienia. Tutejszy lekarz dr. Alfred 
Fliker, Niemiec czystej wody, opuścił już nasze 
miasto, przekonawszy się naocznie, że bez znajo­
mości języka polskiego nie może w Strumieniu 
pełnić obowiązków lekarza. Niemieccy członkowie 
wydziału gminnego zblamowali się więc aż po 
uszy, sprowadzając do miasta »gołego* Niemca. 
Teorya Turka, że jako weterynarz leczy zwierzęta, 
nie znając ich ję/yka, tak w ten sam sposob 
może leczyć lekarz ludzi, nie znalazła potwierd re­
nia; widocznie lekarz dr. Fliker nie chciał być 
weterynarzem, a Strumieniacy nie chcieli być zwie­
rzętami. Pisma niemieckie twierdzą, że nagły wy­
jazd dra Flikera ze Strumienia i powrót jego do 
Wiednia spowodowały zaczepki pism polskich. 
O ile wiemy, nie były to zaczepki osobiste lecz 
czyste rzeczowe, więc pożądane. —

— Z Trzyńca. Uroczystość św. Floryana ob­
chodzą hutnicy w niedzielę, dnia 6. maja uroczy­
stym nabożeństwem o 10. godzinie. _

ZBoizzxxaátoéJci.
. Komu alkohol szkodzi? Na pytanie to 

odpowiada 'Miesięcznik dla popierania ruchu wshze- 
mtęzltwosci* w następujący sposób: 1. Kościołowi, 
bo ludzie najwięcej grzeszą w pijaństwie, przekra­
czają przykazania Boskie i przez to robią Kościo- 
łowi wstyd i hańbę ; 2. Społeczeństwu, bo lud 
przez picie co raz gorszy, bo rosną koszta są­
dowe, koszta na utrzymanie więzień, domów obłą­
kanych i t. d. ; 3. Policyi, bo ma utrapienie z pi­
jakami; 4. Organizacyom robotniczym, bo pijań­
stwo sprowadza wiele nieszczęść przy pracy, bo 
robotnik pijacy jest niedbały, bo z pijakami cią­
głe kłótnie i kłopoty; 5. Gminie, bo ma wydatki 
na sieroty, na wdowy, na ubogich po pijakach 
i t. d. — bo porządni ludzie muszą także za pi­
jaków płacić; 6. Robotnikom, bo alkohol odbiera 
chęć i siłę do pracy, bo wypróżnia on kieszeń 
i zmniejsza zarobek; 7. Gospodarzom, bo gospo­
darz pijak zaniedbuje rolę, dom, bydło, bo on 
przepija, co powinien użyć na lepsze pługi, na­
wozy i t. p., bo go czeladź nie poważa i nie 
słucha; 8. Rzemieślnikom, bo pijacy źle jedzą, li­
che noszą ubrania i puste mają mieszkania, dla­
tego od nich ani kupcy, ani masarze, ani krawcy 
i szewcy wiele nie zarobią; 9. Kobietom, bo pi­
jacy mąż nie wiele zarobi, bo w domu smutno, 
bo mąż kinie, bluźni, bije, szaleje; 10. Dzieciom, 
bo żyją . zaniedbane, bo cierpią głód, bo muszą 
przed ojcem uciekać, wstydzić się go, bo mar­
nieją; 11. Młodzieży, bo alkohol psuje lepsze ich 
zdolności, a także wszystkie ich zabawy, sprowa-



Strona 148. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 22.

Kuźnię
z pomieszkaniem dla kowala možná natychmiast wynajęć 
w gminie Górno Lesznej przy Trzyńcu. Zgłosić się možná 

zaraz pod Nr. 27 (obok kościoła). (63)

Dwóch czeladników krawieckich
przyjmie zaraz na stałą pracę, jednego na małą a jednego na 
wielką. Franciszek Waliczek, krawiec w Łazach, 

stacya kolei Dombrowa. (43)

,‘?r Papier ogniotrwały 
lakier terowy, łatki, gwoździe 

w najlepszej jakości po najtańszej cenie u 

(e9) Franc szka Galla w Białej 
handel towarów korzennych i nasion.

Realność z murowanymi budynkami,
z 13 morgami pola,

Ul

o
< 2*

to 5

Odpowiedzialny redaktor. J. Polak*Drukiem Kutzem i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.
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V-, Koháry-utcza 19/BÖ g

instytuty.
Pierwszorzędne referencye.
Proszę prospektów.
Markę na odpowiedz dołączyć.

Tą marką ochronna zaopatrzony FELLERA FLUID z esen 
cyi roślinnych usuwa kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zaflegmienie i t. d. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówienia należy adresować: E- V. Feller, Stubica, 

Elsaplatz Nr. 203, Kroacya. (22)
Bardzo także chwalą Fellera rebarbarowe pigułki przeczysz­
czające z marką »Elsa-Pigulki«, których 6 pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudelek 7 K 60 h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie- 
domaganiach żołądkowych Zagoryański syrop piersiowy 
i przeciw kaszlowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki 5 K franko.

godzinę od TrzyÓCa oddalona, można korzystnie i tanio nabyć 
(za 3500 złr. = 7000 kor.). Bliższej wiadomości udzieli -Re-

dakcya „Gwiazdki!* (64)

jego. Bo stał w wąskiej ulicy na poprzek, ja chce 
przejść koło łba, a ludzie wołają : »nie chodź, bo 
cię ugryzie«; chcę koło tyłu, wołają: »nie chodź, 
bo cię kopnie« ; chcę więc przeleźć wierzchem, a 
ta bestya jak skoczy i przyniósł mnie do mego 
domu!« —

— Wałek wdowiec. Ksiądz: »Dwa tygodnie, 
jakeś żonę pochował i już chcesz się żenić? »Wałek: 
»Kiedy się kartofli dużo urodziło, a niema ich kto 
jeść.« —
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Karola Allnocha i restanracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
e. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie 1 pliznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z powalaniem
Karol Allnoch.

, ijłT Najtańsze źródło zakupnal

B. Gröi!baiun’a syn w Cfcwlac Dala
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

dzając kłótnie i dzikie bijatyki. Bez alkoholu by- ; 
loby życie milsze, weselsze; 12. Pijakom, bo im 
odbiera grosz, rozum, zdrowie, wolę, honor, wstyd, , 
miłość, wiarę, zbawienie; 13. Trzeźwym, bo ży­
cie między pijakami jest przykre, nawet wstrętne, 
bo świat z powodu alkoholu tak jest pełny nę 
dzy i płaczu, aż się serce krwawi na widok tej 
jawnej i kryjącej się zgrozy. —

— Skradziony dom. W Halle popełniono 
oryginalne złodziejstwo. Był tam jeden dom przez 
dwa lata niezamieszkany po śmierci ostatniego 
właściciela. Gdy teraz spadkobierca zgłosił się 
celem odebrania domu na własność — domu nie 
znalazł. Zwrócił się tedy do policyi o pomoc. 
Zarządzono poszukiwania, przyczem pokazało się, 
że kryminalnik Block wystarał się o pozwolenie 
rozebrania domu przedstawiwszy się jako przedsię­
biorca do rozbierania domów. Pomysłowy złodziej 
dom rozebrał i cegłę sprzedał. Naturalnie, że zo­
stał Block aresztowany. —

— Ludożercy na Syberyi. W Kutymsku na 
Syberyi uwięziono całą rodzinę ludożerców. Ludzie 
ci pod wpływem głodu, napadali na przejeżdżają­
cych tamtędy podróżnych, zabijali ich i zjadali. — 
Do czego może doprowadzić głód, świadczy ró­
wnież jedno plemię syberyjskie. Naczelnicy ro­
dzin tego plemienia pozabijali naprzód wszystkich 
członków tego plemienia, a potem sami popełnili 
samobójstwo. Dojmujący głód popchnął ich do tej 
straszliwej zbrodni. —

— Orgie wojska kozackiego. W jednej wsi 
tambowskiej gubernii w Rosyi panował do nie 
dawna straszny głód, wskutek czego chłopi tam­
tejsi splądrowali bogate spichlerze pewnego hand­
larza zbożem. Po kilku dniach zjechał policmajtesr 
Ryszow z 13 kozakami i rozkazał obić nahajkami 
wieśniaków. Oprócz tego wszystko zboże, znaj­
dujące się we wsi nawet u zamożniejszych chło­
pów, którzy nie brali udziału w plądrowaniu spichrza, 
oddano owemu handlarzowi. Wskutek tego wieś 
wydaną została na śmierć głodową. Chłopi urzą­
dzili zgromadzenie, poczem odkrywszy głowy, 
upadli na kolana przed Ryszowem, prosząć o prze­
baczenie. Wówczas Ryszow wybrał co dziesiątego 
z zebranych,, razem 23 i kazał ięh obić w ten 
Śposób nahajkami, że stracili przytomność. Obi­
tych tratował Ryszow nogami i ciął nielitościwie 
szablą i nahajką. Po takiej scenie pozdzierali ko­
zacy ubrania z katowanych i sprzedali je. Gdy 
egzekucyę skończono, zakomenderował Ryszow: 
»Na kolana!« i cała gmina rzuciła się na ziemię. 
Rotmistrz kozaków spiął konia i rzucił się na le­
żących, podczas gdy Ryszow i kozacy, opętani 
szalem mordu, schwycili za nahajki i poczęli okła­
dać niemi tratowanych. Za bezprawie to musieli 
chłopi zapłacić kozakom 2 JO rubli, za które mu­
siano na zakończenie dostarczyć piwa, wódki i 
owoców. —

— „Religia jest rzeczą prywatną“ — gło 
szą socyalni demokraci. Jak oni to jednak poj" 
mują, tego przykład daje między innemi ich g a’ 
zeta >Neue Gesellschaft*., która w numerze wiel­
kanocnym b. roku tak pisze: »Dlatego wy­
rzućcie z ziemi drewniane krzyże i spal­
cie je; ich płomień niech będzie dla was 
symbolem święta wielkanocnego.« Warto 
sobie katolikom zapamiętać te słowa socyalno- 
żydowskiej szmaty. —

— Nie może się żalić Kraków na brak »ludu 
wybranego«. Według ostatniego bowiem spisu lu­
dności za miesiąc styczeń miał Kraków 101 ty­
sięcy 789 mieszkańców, w czem tylko 28 ty­
sięcy 425 żydów. Jeszcze szczęśliwsza pod tym 
względem jest Warszawa, w której mieszka 220 
tysięcy żydów. Warszawa zajmuje pierwsze miej­
sce w pośród wszystkich miast na świecie pod 
względem ilości żydów. —

— Ruch wychodźczy z Austryi do Ame­
ryki. Z żadnego państwa nie wychodzi tyle wy­
chodźców do Ameryki, co z Austryi. Ruch ten 
coraz bardziej się zwiększa. Podczas gdy w roku 
1880 wyemigrowało do Stanów Zjednoczonych 
72 tysięcy 969 wychodźców, było ich w roku 
1900 już 606 tysięcy 177. Najwięcej zaś udaje się 
za morze Polaków. I tak w roku 1903 było ich 
34.499, a w 1905 wzrosła ta liczba do 50.785. 
Po Polakach liczebnie idą Słowacy, Kroaci, Wę­
grzy, Niemcy, Żydzi, Rusini i Czesi. Obliczenia te 
nie są o tyle ścisłe, bo władze amerykańskie po­
dają z reguły niższe cyfry, niż są w rzeczywisto­
ści. —

— Niewinnie oskarżony. Sędzia (do złodzieja): 
»Ukradłeś konia, co powiesz w twej obronie?« Zło­
dziej : »Panie sędzio, to koń mnie ukradl, nie ja

Kneippowska
mączka posilna dla chudych, 
szczupłych, niedokrewnycli, wycieńczonych chorobami. Wzma- 
crfa organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie- 
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań. Cena pudełka 2 kor. 50 hal- e7 
pocity, 4 pudelka, 10 kOF., oplamię Prawdziwa tylko przez

Gen. Repr Hyg. Instytutu h. Z> te straka t Bmmm.

J-.ller
Elsa Jluid

~" Nowy dom -■
Nr. 356 w Mistku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
z 2 pokoi i 2 kuchni 1 gabinetu i 2 piwnic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu. (31)

AMOUCZEKŁjC

Osobisty kredyt!
Zn i bez. gwaroncyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na 1 4 25 
letni okres ; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratach, a kapital i procent objęty juž tę ratę

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wiedeńskiej enquête (kapitalizacya pensyi).

4% ! 4% ! 4°/o 4°/0 !
Kredyt na realność!

od 500 K wyżej na I., XI i III miejsce dla właścicieli renJJ®'• 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, ta» J » 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych 1 Innych. Ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek meruchomości 
do wysokości 8/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane'.
Na budowle róinego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli. ,
Zamiana długów handlowych i P^watnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców! .... ,
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstajęce Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze­
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców ! Podejmujemy się prze­
kształceni istniejęcych przedsiębiorstw na towarzystwa

W najwyższym stopniu realnie! Prędko. Dy 
Skrętnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko - angi 
skie
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Odezwa do kobiet o udział w „Jarmarku“.
Ze szezerem pozdrowieniem pukamy do drzwi 

chat, dworków i pracowni wielkomiejskich, wzy­
wając Was do zespolenia sil w jedno ognisko.

Ogniskiem tern, w którem pragnęłybyśmy 
rozpoznać wszelkie światła i światełka postępu w 
przemyśle kraju naszego, będzie »Doroczny Jar­
mark« we Lwowie.

Społeczeństwo nasze — to nie społeczeństwo 
milionerów, ale ludzi ciężko walczących o chleb 
powszedni, a wśród tej wielkiej pracującej dru­
żyny, kobieta, jakkolwiek cicha i nieznana często 
szerokim warstwom społeczeństwa, podejmuje wiel­
kie zadanie ekonomiczne. — Wiemy, że na uprze­
mysłowienie kraju składa się nietylko świat loko­
motywy i warczenie kół fabrycznych — ale i sze­
lest przesuwanego czółenka tkackiego, obroty 
krosień, turkot tysięcy maszyn wprawionych w 
ruch przez kobietę. Kraj nasz posiada wiele pro- 
ducentek, którym wydaje się to niepodobnem, 
aby wystąpiły na szerszą arenę publiczną. — Szkoda 
to dla ogółu wielka.

Nie wcześniej nastąpi utrwalenie naszego bytu 
ekonomicznego w kraju, dopóki nie ujawni się 
choćby najskromniejsza praca — a to jako celowa, 
znajdująca nabywcę. — Dążąc do tego — oto 
my. grono kobiet, którym powierzono »Sekcyę 
pracy kobiet« w Komitecie »Jarmarku« — wzywamy 
Was pracujące w jakichkolwiek działach przemy­
słu, byście solidarnie wzięły udział w »Jarmarku«, 
około którego urządzenia krząta się już kwiat 
przemysłowców naszych, mając do pomocy wiele 
dobrą wolą ożywionych osób, a kierujących się 
zasadą: »chleb dla swoich«.

Cel tak jasny — jak jasną będzie chwila, 
kiedy my — depcąc teutońskie zamiary zalania nas 
swymi wyrobami — staniemy ramię w ramię u 
warsztatów naszych — z twarzą zwróconą ku 
promienne; przyszłości...

We Lwowie, w kwietniu 1906. 
Michalina Michalska, protektorka »Jarmarku« ;

Wanda Steczkowska, przewodnicząca ; 
Marya Obtulozviczowa, zast. przewodniczącej ;

Wanda Jordanozva, Jadwiga Warchałowska, se­
kretarki.

Przyjmuje zgłoszenia, oraz udziela informacyi 
biuro »Jarmarku«, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 2., 
parter. —

o
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I Wychodzi w środę i sobotę 
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razowcm umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Gwiazdka cieszyńska
Cen„ z przesyłką pocztową

ęalorocznie - • 7 A" — h 
półrocznie 3 » 60 » 
kwartalnie • - 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowe]
całorocznie . . 6 — h
półroczni) . . 3 > — »
kv artalmc - - 1 » 50 »

_ . - . ... ?. ’. , CZ.CUI. ani KUPJI, - ~ ° DO też 1
a że jest głupiutki, jak cielątko, już sie go nikt ’^eczy. A w 'Gwiazdce*. jednak to bedzie i ludzie
1116* hrtł z _ . i 1 ctp rin ort Arj'zn ■*

Zgromadzenie ludowe „Związku śl 
katolików“ w Wielkich Kończycach.

Zapowiedziane na 29. kwietnia b. r. zgroma­
dzenie ludowe »Związku śląskich katolików» odbyło 
się przy ślicznej pogodzie w pięknie w chorągwie 
przystrojonym domu pana Nohela w Wielkich 
Kończycach. Obecnych przeszło 250 uczestników— 
pomiędzy nimi jako dodatni objaw sporo dorosłej 
młodzieży — przywitał miejscowy ksiądz proboszcz 

arol Olszak, obrany za przewodniczącego, 
w serdecznych słowach, przedstawiając mówców 
P- J an a Marti nka, kierownika szkoły w Ogro- 
dz£”ej’ ’ P- Stwiertnię, przełożonego gminy 
z Kisielowa, ubolewając nad tern, że zaproszony 
na zebranie, choć bez referatu, ks. profesor Lon- 
dzin nie przybył, zapewnie z powodu zgonu za 
służonego ojca i wyrażajac współczucie całego 
--gromadzenia dla ks. profesora. Wskazując na 
wybuchy wulkaniczne we Włoszech i w Ameryce, 
pizyr.ównał ks. Olszak obecne czasy z powodu 
nurtujących w społeczeństwie zgubnych prądów 
do podobnych wulkanów. Wszystko pracuje jakby 
nizysiężone przeciw najważniejszej i najrasłu- 
■enszej na ziemi instytucyi — Kościołowi katolic­
kému obdaizając jego zwolenników imieniem 

kleiy.rałów Protestantom i żydom, .vszelakm. 
poganom wolno wyznawać i okazywać swoje re­
ligijne przekonania, lecz kto do swojego katolic­
kiego sumienia się przyznaje, jest — zacofanym 
klerykałem Kto ludowi katolickiemu wskazuje 
właściwych szkodników i wyzyskiwaczy, ten nosi 
«a swojem czole piętno klerykała. Klerykalizm, 
eCz tylko katolicki, to straszydło nowoczesne.

Po słowach powitalnych zabrał głos pierwszy 
m°wca pan Jan Martinek i wywiązał sie ze 
swojego zadania wprost znakomicie. Nawoływał w 
ślicznej 11/, godziny trwającej mowie braci rolni- 
1 t-V r r°b°tnikó w do skupienia się pod sztandarem • 
katolicyzmu, bo tylko w organizacyi ’ siła. Roz- ] 
trząsał znakomity mówca różne potrzeby ludności < 
^inæ^^irobotniczej, bez zaspokojenia których i

ura. »Psiajuchy te przeklęte klerykały, ku- 
cł)arki i jezuici!«

Jónek. Cóż zaś?
kiom WÍT -aki/emaZ; ci*^le r°*^cie-
ślince. ny braciszek Tadeuszek Regerek

Jónek.C’y mu za$ co przy trefiło?
. . . ,.a’ °powiadano mi, że się mu osta­

tniej niedzieli w Łęka -h szkaradnie powiodło.
Jónek. W Łękach?
Jura. Tak, tak, w Łękach.
Jónek. Niech żyją Łęczanie, wiwat! Tuż co 

tam było? Mów!
Jura. Na od czasu, jak sobie tam założyli 

kasę i konzum, otwierają sie powoli oczy tamtei- 
szym mieszkańcom. " 
cyali^”^ Przecież konzumy są wszystkie so-

^uJ.a‘ C, w 1 .ękach sobie obywatele inaczej 
postąpili. im sobie członkowie zarządu wybrali 
oprócz rewizorów ludzi — jeszcze jednego rewizora, 
Pana Boga.

Jónek. Teraz rozumiem, że się Tadeuszek 
wscieko, bo gdzie się ludzie Boga boją, tam Ta- 
K »SZf .,nie mo co do szukania. Na jaki to tam było ? Mów !

ura. Dokładnie tego niewiem, ale tylko tak I

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. btoo. 
__________________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

nować ? Rząd i tak przychylny w wielu wypad­
kach rolnictwu wydaje rozporządzenia na jego ko­
rzyść, cóż, kiedy powołani wójtoszkowie i wy­
działy gminne ich nie rozumieją, lub obojętnie w 
kosz je wrzucają. A przecież rząd według* zdania 
mówcy nieraz dał dowód swojej przychylności 
dla rolników. Wspiera spółki drenarskie, a gminy 
nie korzystają z tego dobrodziejstwa, muszą płacić 
na inne, gdzie się już jak w zachodnim Śląsku 
bez wyjątku do osuszenia ziemi zabrano, a ileż 
to straty dla rolnika przez spóźnienie prac wio­
sennych o całe niemal dwa tygodnie na mokrych, 
nie zdrenowanych polach, przez lichsze ziarno, 
poślad, na licznych wyleżałych od wilgoci zgu­
bnej bruzdach, gdyż tylko na środku zagona, na 
■ a. zwanych »świńskich grzbietach«, jakaś buj­
niejsza szczeć się pokazuje. Zwrócił szanowny 
mówca uwagę na zabezpieczenie się od ognia 
obywateli pojedynczych gmin miedzy sobą, co 
gdzieindziej dawno przeprowadzono z wielką dla 
członków asekurowanych wygodą i korzyścią, wspo­
minał o zabezpieczeniu zwierząt domowych na wy­
padek jakiegoś nieszczęścia, motywując wszystko 
argumentami niezbitymi. Że wykład trafił do prze­
konania, świadczyły oklaski, wynagradzające tvlko 
w maleńkiej części trudy mówcy. Oby stan rol­
niczy — najważniejszy — zechciał się chwycić 
»samopomocy« i »samopoznania* i »kształcenia« 
się według napomnień p. Stwiertni, nie zakładał 
leniwie swoich rąk, nie byłoby ani */s części biedy 
między rolnikami. Niestety często jeszcze a 
szczególnie w Wielko Kończyckiej okolicy słj szec 
rolników-sicdlaków mówiących: »Mnie nie trzeba 
mówić, ja to dawno wiem, co w książkach rolni- 
< zych stoi, to wszystko głupstwo, nieboszczyk 
tatulek też nie czytali, a nagospodarzyli. Lecz to 
były inne czasy. Zarozumiałość zawsze srogo sie 
mści.«

Przy nadeszłej za prędko dla zeb.anych porze 
wieczornej przyjęto jednogłośnie z wielkiem uzna­
niem i zadowolen.em na wniosek p. Martinka na- 
stępne rezolucye: »Zgromadzenie ludowe »Związku

Jura. Już przebierała miarka cierpliwości u 
s uchac > i gdyby nie był nareszcie swych głupsi w 
skończył, mieli kłódkę nagotowaną do zamknięcia 
jego bezwstydnych szczek.

Jónek. To ciekawe!
Jura. Nareszcie przemówił ks. proboszcz z 

lu » A .zSroæadz°nych, a skutek tej przemowy 
J był, że sie zgłosiło na trzydzieści nowych abonen­
tów^ naszej » Gwiazdki Cieszyńskiejt., która dzielnie 
oświeca przewrotny program socyalistyc/ny i w 
samych tylko Łękach na pięćdziesiąt odbiorców 
(abonentów) obecnie mieć będzie.

Jónek. Brawo! Żeby sobie ludzie wszędzie 
tak postąpili, nie mielibyśmy takich ogłupiaczy 
i zdzierców naszego ludu robotniczego.

Jura. Tak jest!
Jónek. Tą nowiną o Łękach pocieszyłeś mie 

bardzo.
Jura. Dostołęch ci też pismo od nijakigo 

Siarczystego o świętych socyalistach, al< dłum 
bardzo, temu źech go doł redachtorowi, żeby go 
tam kany indziej wydurkowoł, bo tu pod piska 
mm omy tele miejsca.

Jónek. Słusznieś zrobił, bo też Łomy insze 
. , • ■ W ’ (-nvtoz<ice* jednak to bedzie i ludziesię dowiedzą o tern.

Jura. Z Bogiem bądź!
Janek. Z Bogiem ! _  

Pismo poświęcone ’ ' politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Müller; w Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w Órłowej: Józef Nowa™ _ ( h Otto 

---- ---------- Numer poj’edynczy kosztuje 7 h. — ----

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniąd e uprasza się nadsyłać franko do Administracyi
______________ „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

trudno się braci od pługa i młota wydobyć na 
powierzchnię dobrobytu. Wspominał o koniecz­
ności samokształcenia się w Kółkach rolniczych, 

■ o przysparzaniu grosza przez zakładanie i wspie- 
1 ranie kas raifeisenskich, pr?ez zaprowadzenie w 
: każdej gminie wagi bydlęcej i t. d., przestrzegał 
i przed naj większym wrogiem dobrobytu ludzkiego — 

przed pijaństwem, wykazując naocznie szkodliwe 
skutki tegoż na tablicy kolor owanej, sporządzonej 
według doświadczeń znakomitego uczonego wszech­
nicy wiedeńskiej — profesora medycyny Weichsel- 
bauma. — Wyliczywszy obr wiązki mężów-gospo- 
darzy, zwrócił się mówca do kobiet, przyrównując 
je w domostwie do >sł pa złotego, który 
wszelako od czasu do czasu od pyłu trzeba otrzepać«. 
Wywody tego trzepania w. lęte żywcem z życia 
wywoływały salwy serdecznego śmiechu, nie obra­
żające nikogo a czepiające się skóry kobiecej 
jak kleszcz. Mowę nagrodzono rzęsistymi oklas­
kami. Słowa były tak jasne i ciepłe, że nikt nie 
ćzm się powołanym żądać głosu na ten temat. 
Przeto przewodniczący streściwszy je krótko i za- 
stosowując do zebrania, podziękował mówcy i 
przerwał zebranie na 10 m:nut dla ochłodzenia 
się, bo w sali nabitej pano rało gorąco pomimo 
okien otwartych.

Nie mniej dobrze wyw ązał się ze swojego za­
dania p. J a n St'wiertni a, wytrawny znawca po­
trzeb ludu śląskiego, niestrudzony pracownik w 
licznych korporacyach dla dobra tegoż ludu, ö/owa 
jego, wychodzące ze serca przejętego na wskroś 
miłością do stanu rolniczego i robotniczego, zna­
lazły cichy lecz skuteczny oddźwięk w sercach 
słuchaczów. Wspomniawszy i on o potrzebie ze­
spolenia sił niby pojedyńczych ogniw w jeden 
łańcuch, wytykał zastraszającą obojętność rolników 
względem swmich najżywotniejszych potrzeb. Na 
zebrania i wiece rolnicze, które powinne liczyć 
4.000 do 5.000 uczestników — liczba, jaka by za­
pewnie rządowi imponowała —zbierze się ledwo 200 
do 300 ludzi, a to jeszcze często tylko zabawy 
i krotochwili chciwych, a to ma komuś zaimpo- 

coś w pociągu wczoraj dosłyszałem, że tam po­
południu na bicyklu przylecioł i jął się zaroz po­
kazywać, że nie mo ogona jako czart, ani kopyt.

Jónek. To już głupnie ?
Jura. Podobno !
Jónek. Na co się tak pokazywoł? 
Jura. Aby się go ludzie nie boli. 
Jónek. No, istny waryat. Co dalej było? 
Jura. Jeszcze pokazywoł jakąś świecącą obrą­

czkę na palcu.
Jónek. To już na prowde resztki rozumu traci.
Jura. To miało znaczyć, że nabroł bardzo 

poc zciwego małżeństwa, że nie jest tak złym, jak 
boli° n*ni zwykł° mówić, aby się go tylko nie

J>uek. A co dalej?
Jura. Nareszcie pokozoł swoją bezdenną głu­

potę: że się nic innego na pamięć nie nauczył, 
jak tylko przezywać na klerykałów, na kucharki 
farskie, na Larysza i Jezuitów.

Jonek. K to rzeczywiście niepolitycznie so­
bie postąpił, kiedy nic innego sie nie nauczył.

Jura. Tak, tak, bo kiedy już nic innego nie 
wiedzioł 1 zaś z początku zaczął pokazywać, że 
na prawdę nie mo ogonu, jako czart ani kopyt, 

nie boł, ale się nawet jego towarzysze wstydzili 
za niego, że z taką głupotą do Łąk przyjechoł.

Jonek. Co dalej?
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śląskich katolików* wyraża życzenie, aby w se- 
minaryach nauczycielskich popularyzowano absty- 
nencyę (wstrzemięźliwość) w tym celu, aby nau 
czyciele w szkołach ludowych pouczali dzieci o 
zgubnych skutkach alkoholizmu* i następną: »by 
w każdej gminie z rozporządzenia wyższego za 
wiązały się kółka zawodowe, by rząd dla tychże 
zaprowadził lustratorów, którzyby pouczali lud, 
badali działalność tych spółek*, co by zapewnie 
ludność naszą ze snu słodkiego przebudziło i wiel­
kie przyniosło korzyści.

W końcu zaprotestowano po jasnem i dosta­
tecznie umotywowanem uzasadnieniu ks. Olszaka 
energicznie i jednogłośnie 1. przeciw urojeniom 
stowarzyszenia »wolnej szkoły* ; 2. przeciw rozer- 
walności katolickiego małżeństwa ; 3. przeciw usu­
nięciu polskich paralelek z Cieszyna; 4. przeciw 
nierównemu na szkodę Słowian rozdziałowi manda­
tów przy nowej ordynacyi wyborczej, pocżem zam­
knięto posiedzenie po godzinie 7.

Wyrażono życzenie, by takich zebrań było 
więcej l Mówcom ślemy jeszcze raz serdeczne po­
dziękowanie. —

A na koniec jeszcze słówko o »sto­
warzyszeniu żebraków«, jakiem jest »Ka­
tolickie Stowarzyszenie górników i robotników 
we Frysztacie*. Cóż może ono dać dobrego 
górnikom? Za 40 hal. miesięcznie przecież nie 
może robotnik niczego dostać, chociażby było 
200 członków. Cóż też to jest rocznie 4 K 80 h 
X 200? To biednych 960 K na rok, a te prze­
cież nie wystarczą ani na jednego sekretarza n. p. 
Bączka, boć on przecież chce żyć po pańsku, 
a dzieci chce też posyłać do szkół miejskich 
a nie wiejskich. W takiem stowarzyszeniu nie 
można się więc obłowić, trudno coś ukraść, lepiej 
to w Unii, gdzie górnicy setki tysięcy koron 
składają; z tego już więcej można dostać dla 
siebie. Na szczęście we Frysztacie nie potrze­
bują płacić grubo panoczków, żyjących z krwi ro­
botników po pańsku, podobnie jak jaki hrabia, 
bo górnicy sami między sobą chcą gospodarzyć 
i bronić się i dlatego też małe wkładki więcej 
zysku mogą przynieść ich członkom, niż wielkie 
wkładki w Unii, płynące po największej części do 
kieszeni żydowskich szczekaczy. A to jest pewna, 
że żaden prawdziwy socyalistyczny lizoń lub 
zdrajca nie pójdzie do tego stowarzyszenia że­
braków, bo by tam po żebraczemu żyć musiał, 
a do tego ani Reger, ani pan Daszyński, ani 
tow. Bączek nie są przyzwyczajeni. Nie będą 
więc mogli już uświęcić bezbożnego stowarzyszenia 
klerykałówl — t Siarczysty.*

»Czerwone sotnie« Adlerowskie <
czyli .

Ś"wieci socyaJLiścl ;
według nauki Tadeuszka. (Wyjętej z ^Robotnika Śląsk.* nr. 17.)

Socyaliści w Rosyi cieszą się z czarnych 
sotni, zwanych po polsku czarnemi secinàmi. 
»Składają się one z najgorszych szumowin, oprysz- 
ków, złodziei i rabusiów, z nierobów wszelkiego 
rodzaju«, którzy naukę brali od socyalistów, tych 
najlepszych patryotów rosyjskich. »Zadaniem ich 
i celem jest pod komendą szpiclów* socyalistycz- 
nych i nowych księży, przerobionych z żydków 
na kaznodziejów po gospodach, szerzyć porządek 
socyalistyczny i »gwałtami, mordem, pożogą i ra­
bunkiem dusić i tłumić* spokojnych właścicieli 
w Rosyi i Polsce.

Przewódcy socyalistyczni, jak u nas Reger 
i jego pomocnik Bączek, »usiłują na Śląsku od 
dawna z gorączkowym wysiłkiem podburzać* spo­
kojny jeszcze i o świętości socyalistów nie po­
uczony lud i wierzących »robotników i chłopów 
przeciwko* bezbożnej nauce Jezuitów karwińskich 
i księży świeckich. »Ponieważ w Austryi, a zwłasz­
cza na Śląsku, prawa i władze nie pozwalają im 
jednak mordować, palić i rabować tak jak w Ro­
syi lub jak* zrobili socyaliści ze zasłużonym 
dla robotników ks. Scheicherem w Rohrbachu, 
gdzie go skaleczyli strasznie, »więc walczą przy­
najmniej kłamstwem i oszczerstwem. Licząc na 
głupotę i brak oświaty między ludem, wymyślili 
oni najrozmaitsze kłamstwa. Do kłamstw takich 
należy to«, że księża dążą do obalenia rodziny i 
małżeństwa, że zbierali podpisy przeciw reformie 
wyborczej, że księża burzą religie i Kościół kato­
licki, że chcą odebrać ludowi wiarę i t. d.

»Gdy jednakowoż przekonali się, że rachuby 
te zawodzą, bo lud polski na Śląsku nie jest już 
taki ślepy ani głuchy i nie wierzy już* nowym 
swoim wrogom, świętym socyalistom i ich ży­
dowskim hersztom, płaconym przez bogatych ży­
dów, »zabrali się obecnie ci lokaje żydowskich 
wyzyskiwaczów do formalnego zorganizowania 
czerwonych secin*.

»Ale w Austryi zanosi się na wielkie zmia­
ny*. Przygotowuje się nowy sposób wybierania 
posłów, a lud katolicki zaczyna się gromadzić 
i jednoczyć w związkach katolickich i czyta coraz 
bardziej katolickie gazety i poznaje coraz lepiej 
robotę socy alisty cz ną, która n. p. dzie­
siątkom tysięcy robotników w Rosyi 
odebrała przez strejki zarobek i chleb. 
Czują to szczególnie żydowscy baroni węglowi i 
ich pachołcy i czują, że zbliża się wielki dzień 
obrachunku, w którym nareszcie katolicy otrzesą 
się z pod panowania świętych żydowskich wo­
dzów socyalistycznych i szanując religie, bronić 
się będą przed wyzyskiem pijawek, ssących krew 
cłirześciańską. »Drżą więc* hersztowie socyali­
styczni i »kapitaliści ich wspierający i obmyślają 
sposoby odwrócenia od siebie tej klęski*.

»Oto cała tajemnica, oto daremnie zakrywana 
przez nich przyczyna, dlaczego* »Robotnik śląski*, 
ten obrońca wiary świętej i wszelkiego porządku 
pod redaktorstwem z świętości słynącego Regera, 
— boć religia jemu tak droga l — zabrał się tak 
gwałtownie do chwalenia »Katolickiego stowa­
rzyszenia górników i robotników we Frysztacie*.

»We Frysztacie istniało od dawna to 
stowarzyszenie, nie miało jednak nigdy dużo człon­
ków a w ostatnim czasie zeszło zupełnie na psy. 
Nic nie pomogły hojne dary hr. Larischa* — bo

w ostatnim czasie widząc tam uniowców wcale 
ich nie dawał — »nie pomogły wycieczki«, bo 1 
nie błyszczał na nich świątobliwy Tadeuszek w I 
złotym cwikierze a była tylko jedna; »ani bale 1 
i tańce*, chociaż byli na nich tacy socyaliści, jak 
braciszek Kunicki, »nie pomogły uroczyste nabo- : 
żeństwa«, bo modlitwa uniowców była Bogu mil­
sza niż tych bezbożnych klerykałów, »nie pomo­
gły osobne odpusty«, bo ich księża nie udzielali 
a więc też za nie pieniędzy nie brali, »nie pomo­
gły odczyty«, bo ich niebywało, »ani ciągłe uja­
danie na socyalistów w »Gwiazdce* nie pomogło«, 
bo w tern stowarzyszeniu byli i panowali człon­
kowie świątobliwej Unii i chcieli pieniądze stowa­
rzyszenia przelać, gdyby się dało, do Unii albo 
przynajmniej podzielić się po socyalistycznemu jego 
majątkiem.

Aby zapobiedz dalszemu upadkowi stowarzy­
szenia, udało się klerykalnym członkom za poradą 
tych przeklętych klechów, Knypsa i Biłki, wydalić 
członków Unii, którzy bardziej dbali o Regera 
niż o Boga, chociaż chcieli być dobrymi katoli­
kami, i udało się klerykałom zmienić statut tak, 
że »pon« Tadeuszek nie będzie sobie mógł ostrzyć 
zębów na pieczeń, któraby mu tak smakowała. 
Zawiadamia o tern wydawany robotnikom » Ro­
botnik śląski*, na który też biskup żydowski lub 
kapitalista płaci druk i redaktorowi płacą za pi­
sanie, kiedy go robotnikom za darmo daje? — 
bo umieszcza po części odezwę, wydaną przez 
»Katolickie Stowarzyszenie górników i robotników 
we Frysztacie.

Jak też to nie kłamią ci obrzydliwi kle- 
rykali? »Co słowo, to kłamstwo*. Boć wiecie 
dobrze wszyscy socyaliści i niesocyaliści, jak to 
socyaliści z Regerem na czele bronią wiary św. 
Oni to mówią, że religia, to rzecz najświętsza i 
najdroższa, dlatego ją trzeba ukryć tam głęboko 
w serduszku, aby jej kto nie sponiewierał, albo 
jeszcze lepiej zamknąć ją w jakiej komórce, bo 
od złego serduszka mogłaby się zepsuć. Dlatego 
religia musi być rzeczą prywatną (po naszemu 
podrzędną). Czyż to nie poniewierają tej religii ci 
księża, co mówią, że się wiary wstydzić nie wolno, 
że za nią trzeba nawet życie oddać ? Oj ci bez­
bożni księża, oni burzą tę wiarę a potem ukazują 
na socyalistów, tych pobożnych, wierzących ucz­
niów Chrystusa, jakoby socyaliści nie chcieli re­
ligii i jakoby przeciw niej walczyli 11 Drodzy Ird- 
kowiel Czy słyszeliście Juz kiedy socyalistę, coby 
się z wiary wyśmiewał? Nieprawda, że nie? Prze­
cież wiecie, jak to pilnie chodzą oni do kościoła, 
jak często i pobożnie przyjmują św. Sakramenta, 
jako bronili Sakramentu małżeństwa przez pod­
pisy, jak się domagają, aby religii jak najwięcej 

i uczono w szkole, jak to wierzą w niebo i piekło, 
i jak pięknie mówią o Bogu i t. d. Bezczelne to 
; klechy, co się odważą jeszcze powiedzieć, że so- 
■ cyaliści, są złymi katolikami 11 Takich katolików 

więcej, a potem będzie wiara kwitła! Tak przecież 
głoszą gazety i mowy socyalistyczne, więc musi 
to być prawda 1 Czy nie?

Hal ta Unia ma być nieprzyjaciółką wiary? 
Któż to znowu się odważy taką obelgę na Unię 
rzucić? Unia nie jest bractwem kościelnem, ale 
religii lepiej broni niż bractwa. Przecież * Ro­
botnik śląski*, który jest dla członków Unii, tak 
pięknie i święcie pisze o Sakramencie Ołtarza, 
o Opatrzności, o Matce Boskiej, o zaopatrywaniach, 
o świętych starych i nowych, o relikwiach, 
o Chrystusie i t. d., że to aż serce się pali mi­
łością ku Bogu ! Czy nie tak ?

A jeszcze bluźnią te przeklęte klery kały, że 
socyaliści »inaczej głoszą a inaczej czynią 1« Czy 
widzieliście już którego socyalistę pijanego ? albo 
leniwego ? albo kradnącego ? albo prz< klinającego ? 
albo odbierającego komu wolność ? Takie ba­
ranki nazywać, że inaczej czynią niż mówią, toć 
już bezczelność! Oni mówią, że religia jest rzeczą 
prywatną i dlatego »szanują cudze przekonanie 
i wierzenia religijne i pozwalają wierzącemu ka­
tolikowi na wolne wyznawanie wiary*. Hej ka­
tolicy, komu z was dokuczyli socyaliści, kiedyście 
chcieli iść do kościoła na Mszę św., na kazanie, 
do spowiedzi św. i t. d. ? Jest to zatem świętą 
prawdą, że żaden katolik od nich nic złego nie 
ucierpiał 1 Nieprawda?

A dalej, czy wiecie też, jacy to ludzie ci 
»księża Londzin, Knyps, Biłko, Milik, Krzystek, 
Jeżek, Jansza i ta cała banda denuneyantów ?« 
Ach ci zbrodniarze 1 Nikomu nie dają spokoju, 
kradną nawet biednemu »Robotnikowi śląskiemu* 
miejsce, bo musi ich sprostowania przyjmować l 
A to przecież straszne 1 Oni to starają się po­
uczyć towarzyszy o świętości Regera i jego nauki, 
a on przecież tego nie chce 1

Z „Macierzy szkolnej“.
Posiedzenie Zarządu »Macierzy szkolnej dla 

Księstwa Cieszyńskiego* za miesiąc kwiecień r. b. 
odbyło się dnia 28. z. m. w salce stowarzyszeń 
w »Domu Narodowym* w Cieszynie.

Po przyjęciu protokołu z poprzedniego posie­
dzenia Zarządu, przewodniczący p. Filasiewicz 
przedstawił obecny stan finansowy »Macierzy*. 
Mówca podniósł, że jest nadzieja, iż sumę do­
chodów oznaczoną w preliminarzu na r. 1905/6 
uda się przekroczyć, ale to tylko dzięki darom 
większym, jak subweneya Banku zaliczkowego 
lwowskiego, Rad miejskich Lwowa i Krakowa 
i t. d. Niestety wkładki członków i te składki 
drobne, o które działalność »Macierzy* powinna 
się opierać, te w ostatnich czasach płyną słabo, 
tak, że może zabraknąć gotówki na rozoHał sty- 
pendyów dla młodzieży gimnazyum polskiego, 
uchwalonych na posiedzeniu z dnia 31. marca b. r.

W dalszym ciągu dyskusyi, rozpoczętej na 
posiedzeniu poprzedniem, ustalono skład komisyi, 
której Zarząd przedstawi projekt zmienionego 
statutu, polegający na decentralizacyi towarzystwa 
i tworzeniu kół miejscowych. Zarząd zaprosi do 
tej komisyi szereg osób, zajmujących wybitne na 
Śląsku stanowiska i znanych z pracy public: nej, 
aby zasięgnąć ich opinii co do projektu i módz 
potem Walnemu zgromadzeniu członków przed­
stawić projekt dojrzały, oparty o uwagi dobrych 
znawców kraju i o wyniki gruntownej dyskusyi.

Sprawę zmiany statutu przypomniał Zarzą­
dowi także znany protektor »Macierzy«, p. mecenas 
Osuchowski, którego list odczytano na posiedzeniu.

Ponieważ agendy Zarządu »Macierzy* wzra­
stają tak znacznie, że członkowie Zarządu, pełniący 
obowiązki swe bezinteresownie, żadną miarą nie 
mogą im podołać, przeto uchwalono -wykonać 
uchwalę Zarządu, powziętą jeszcze w r. 1904 i 
potwierdzoną przez kilka walnych zgromadzeń, 
mianowicie pozyskać dla »Macierzy* stałego se­
kretarza płatnego, któryby wziął na swe barki cały 
ciężar administracyi towarzystwa, jej tylko zawc 
dowo cały czas swój poświęcając. Uchwalono też. 
rozpisać odpowiedni konkurs.

Delegatami »Macierzy* mianowano pp. Wła­
dysława Wójcika, nauczyciela z Orłowej na Śląsku 

, cieszyńskim i Edwarda de Ramera, archiwistę 
■ Zarządu dóbr państwa z Krywania na Kaukazie, 

gdzie jest grono Polaków, rozumiejących doniosłość 
zadań »Macierzy* i spieszących jej z pomocą.

Wśród szeregu sprawozdań o stanie zakładów 
i szkół »Macierzy* szczególne zainteresowanie 

' wzbudził referat o kursach analfabetów. »Macierz 
j szkolna« kursami dla dorosłych analfabetów zajęła 

się dopiero w bieżącym roku (1905/6). Zorgani- 
i zowano dotychczas dwa takie kursy, t. j. w Dą­

browie i w Polskiej Ostrawie. Kurs w Dąbrowie 
: liczy 28 uczniów, kurs w Polskiej Ostrawie 26. 

Na obu kursach uczniowie, robotnicy węglowi z 
zagłębia ostrawsko-karwińskiego, uczą się bardzo 
chętnie i pilnie, a przykładem swoim pociągają 
innych, takich, którzy wprawdzie na kurs nie przy­
chodzą, ale za to uczą się czytać i pisać wieczorami 
w domu od dzieci swoich, uczęszczających do 
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Chętnie będziemy przyjmować i umieszczać 
» Gwiazdce < datki przeznaczone na ten cel. —

Bracia Ślązacy!
w Dziedzicach mają zamiar

sprawy w niej wspomnianej. Zaklad 
instytucyą lokalną i chociaż bardzo 
to przecież przedewszystk’cm dla 
Dlatego oni w pierwszym rzędzie 

przedsięwzięcie popierać. Inaczej się 
»szkołą gospodarczą^. Z wielką rado-

Korespondencya.
Z Bielska.

Święto socyalistów 1. maj nie wypadł tak, 
jak marzyli socyaliści, kiedy rozrzucali setkami 
odezwy i rozlepiali ogromne żółte (nie czerwone) 
afisze, wzywające do »wyjścia na ulice*. Przed 
południem zbierali się rozmaite lazęgi i parę czer­
wonych towarzyszy ; okolo 11. czerwona brać 
ruszyła przez miasto, zabierając po drodze wszyst­
kich pauprów i włóczęgów tak, że pochód wzrósł 
do liczby około 400 uczestników. Obszedłszy 
miasto w spokoju, nawet bez sztandaru, wyruszyli 
socyaliści o 1. popołudniu do lasu cygańskiego 
(’/a godz. za miastem), gdzie naturalnie zabrali 
się do siwuchy (wódki), ażeby nią uświęcić 1. maja. 
Wieczór wrócili podochoceni na plac Blichowy, 
przy którym mają swój lokal; obok wzniesionej 
na tym placu estrady umieścili dwie tablice z nie­
mieckimi napisami: »Heraus mit dem allgemeinen, 
direkten und gleichen (a gdzie: geheimen?) Wahl­
rechte« i drugą tablicę z napisem »Hoch der 1. 
Mai*. O 6. godz. plac Blichowy zaczął się zapeł­
niać, bo robotnicy, wychodzący z fabryk, z cieka­
wości poszli na Blich. Wtedy wyszedł na estradę 
jakiś socyalisl yczny przybysz z Krakowa i ochry­
płym głosem zaczął sławie »święto* 1. maja, 
ubolewał nad upadkiem bar. Gautscha, a winę 
tego upadku kładł na Koło polskie. Potem prze­
mawiał żydek Donnerkeil (Arbeitel), poczem uformo­
wał się po raz drugi pochód przez miasto. Na 
tem zakończono uroczystość.

Fabrykanci bielsko-bialscy powzięli uchwałę, 
że każdego robotnika, który w dniu 1. maja będzie 
świętował, bezwarunkowo wyrzucą. Groźba ta po­
skutkowała i dlatego zastępy świętujących były 
tak słabe Fabrykanci groźbę spełnili, bo już we 
środę kilku z tych, którzy we wtorek do roboty 
nie przyszli, dostało książki.

Strejk młodocianych robotników tkackich w 
Bielsku, o czem już w nr. 21. * Gwiazdki* pisaliśmy, 
zakończył się przegraną robotników. Cześć bowiem 
tychże do strejku nie przystąpiła, a część po roz­
poczęciu takowego zaraz do pracy wróciła. Na 
miejsce zaś tych, którzy strejkowali, właściciele 
fabryki Manhardt i Molenda przyjęli innych, a 
Strajkujący dostali książki. Sprawę strajkujących 
popsuł żydek Donnerkeil, który narzuciwszy im 
się na opiekuna, zażądał dla nich za wysokiej płacy. 
Na to fabrykanci powiedzieli strajkującym, że z 
Arbeitlem nie chcą nawet mówić i robotników 
odesłali do źydka. W ten sposób Arbeitel recte 
Donnerkeil przysłużył się młodym robotnikom.

W zesidym tygodniu odbyły się tu wybory 
do Rady gminnej. Przeszła ogromną większością 
lista żydowskich liberałów. Miedzy innymi został 
znowu wybrany renegat Stanisław Gutwiński, ro­
dzony i wychowany w Tarnowie w Galicyi, a dziś 
największy hakatysta i przyjaciel szczery, chociaż 
niby katolik, pastora Schmidta, który założył w 
Bielsku tow. »Freie Schule«, a germanizować chce 
wszystkie okoliczne wsi polskie, między niemi 
Dziedzice. — Szkoda tylko, że nasi polscy włościa­
nie z okolicy Bielska chodzą do apteki Gutwińskiego 
i przez to popierają tego Polakożercę. Ludzie 
tej miary, co Gutwiński, którzy się wyrzekają 
swego pochodzenia i łączą się z wrogami naszej 
wiary i narodowości, nie zasługują na poparcie. —

— We wtorek znaleziono tu przy cegielni 
Korna obok strzelnicy trupa wisielca. Samobójcą 
jest 54-letni robotnik z cegielni Korna nazwiskiem 
Erych Wismer. —

przez nią i całemu narodowi polskiemu dał poli­
czek, bo trzeba wiedzieć, że w Kole polskiem zasia­
dają nie tylko szlachcice, ale i posłowie różnych 
stronnictw ludowych. — Toteż upadek bar. Gau­
tscha jest poniekąd zasłużoną karą dla tego biu­
rokraty. Bar. Gautsch podał się w poniedziałek 
rano do dymisyi, którą cesarz wieczorem przyjął. 
Z bar. Gautschern ustępuje również wspólnik jego 
projektu reformy wyboiczej, minister spraw we­
wnętrznych hr. Bylandt-Rheid. Utworzenie 
nowego gabinetu ministeryalnego powierzył cesarz 
namiestnikowi Tryestu księciu Konradowi 
Hohenlohemu, który uchodzi za zwolennika 
czteroprzymiotnikowego prawa głosowania. Cała 
prasa wyraża przekonanie, że ks. Hohenlohe 
potrafi przeprowadzić reformę wyborczą.

Wobec upadku bar. Gautscha posiedzenia 
parlamentu odroczono 30. kwietnia do czasu, aż 
ks. Hohenlohe utworzy nowy gabinet. Gabinet 
ten będzie urzędniczy, a dopiero po przeprowa­
dzeniu reformy wyborczej przyjdzie do parlamen- 
taryzacyi gabinetu. —

— W tych dniach odbywają się na Węgrzech 
wybory do Sejmu. Dotychczas znany jest wynik 
wyborów w 316 okręgach. Wybrano 192 posłów 
z partyi niezawisłości, 59 posłów konstytucyjnych, 
19 z partyi Banffyego, 20 posłów z partyi ludowej, 
1 narodowego socyalistę, 5 Sasów, 4 Serbów, 11 
Rumunów, 6 Słowaków, 2 demokratów i 5 nie- 
należących do żadnej partyi. Wybory w okolicach 
o mieszanej narodowości były bardzo namiętne i 
przyszło nawet do starć miedzy wojskiem a 
wyborcami. —

PRUSY i NIEMCE. W Niemczech panuje teraz 
zupełna cisza. Cesarz Wilhelm po ostatnim tele­
gramie do hr. Gołuchowskiego zamilkł i zapewne 
w skupieniu ducha obmyśla nowe plany celem 
ugruntowania mocarstwowego stanowiska Niemiec. 
Zapewne rozmyśla teraz nad sprawdzeniem przy­
słowia: »Człowiek sądzi, a Bóg rządzi.« Cesarz 
Wilhelm parł do zwołania konferencyi marokańskiej 
w zamiarze ugruntowania potęgi Niemiec w Afry­
ce, a tymczasem poniósł klęskę i naocznie się 
przekonał, że żadne z państw europejskich nie 
ma ochoty ukorzyć się przed potęgą Niemiec 
i że zaborcze plany polityki niemieckiej wcale 
nie zachwycają Europy. —

ROSYA Wszystko wskazuje na to, że biuro­
kratyzm i czynownictwo rosyjskie już kona, choć 
powoli Wybory do Dumy, do której wejdzie 
większość posłów konstytucyjnych, są dla dzisiej­
szego rządu wyrokiem śmierci. I już też czas 
najwyższy, ażeby zgraja czynowników, która na 
spółkę z partyami rewolucyjnemi sprowadziła 
Rosyę nad przepaść — ustąpiła miejsca nowym 
ludziom, którzy chcą Rosyę uratować od zguby 
i ludom państwo zamieszkującym nadać ludzkie 
prawa. —

— Że dzisiejszy rząd przewiduje klęskę i 
swój upadek, dowodem tego ustąpienie br. Wit- 
^eg°, kierownika całego rządu. Dymisya jego już 
nastąpiła, a następcą zostanie Golemy kin. Witte 
widząc, że powodzenie jego wobec przyszłej Dumy 
byłoby niepewne, wołał się od rządów usunąć, a 
ustąpienie swoje uzasadnił złyin stanem swego 
zdrowia. Zwykła to wymówka zbankrutowanych 
polityków. —

—- Rada ministrów zawiesiła swe czynności 
do dnia 10. maja b. r., t. j. do dnia zwołania 
Durny. Z. chwilą zwołania Dumy Rada ministrów 
zamieni się na t. z. Izbę wyższą, równającą się 
austryackiej Izbie panów. —

Do Dumy państwa z Litwy i Rusi wejdzie 
16—18 posłów Polaków. —

SERBIA. Utworzył się już nowy gabinet mi­
nistrów, na którego czele stanął gen. Passiez w 
charakterze ministra spraw zagranicznych i robót 
publicznych. Nowy gabinet rozwiązał najpierw 
skupczynę (Sejm) i rozpisał nowe wybory na 
24. czerwcą b. r. Skupczyna zbierze się ponownie 
w dniu 8. maja. —

FRaNCYA. Coś się psuje we Francy i M isoński 
rząd tamtejszy coraz więcej ma kłopotu ze strej­
kami i świeżo ze spiskami. Jak bowiem donoszą 
pisma francuskie, odkryto w Paryżu spinek na re­
publikę, w który wplątane mają by ć osoby znane 
w całej Prancyi, a nawet wojskowi dygnitarze. 
Naturalnie, że rząd dzisiejszy ten spisek, który 
pi awdopodobnie jest niewinną farsą wyborczą, prj ed- 
stawia jako jakiś wielki zamach na urządzenia re­
publikańskie. Chodzi bowiem rządowi o to, aby 
przy mających się odbyć 6. t. m. wyborach zyskać 
jak najwięcej posłów swoich, więc dla poniżenia 
partyi przeciwnych, stara się te partye przedsta­
wić jako anarchistów i wrogów republiki, a zwo- 
lenników cesarstwa. Być może, że ten manewr

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Najważniejszym wy­

padkiem dnia jest upadek prezydenta 
ministrów bar. Gautscha. Upadek jego 
spowodowało Koło polskie, to same Koło, które 
t>ar. Gautsch w marcu b. r. w swej mowie zlekce­
ważył i bez jego poprzedniego zdania projekt 
refi'rrny wyborczej wygotował. Koło polskie, w 
którem przewodzą szlachcice galicyjscy, nie chciało 
Sie zgodzić na projekt reformy wyborczej, który 
dawał Galicyi tylko 88 mandatów, podczas gdy 
najmniej należy się Galicyi 110 mandatów. Czy 
Koło polskie, zwalczając projekt reformy, powodo­
wało się jedynie obroną polskich interesów naro­
dowych w Austryi, czy też jego członkowie 
konserwatywni wogóle projektowi powszechnego 
prawa głosowania byli przeciwni, w to nie wcho­
dzimy. Faktem jednak jest, że bar. Gautsch re- 
prezentacyę polską w parlamencie znieważył, a

szkoły. Ponieważ rok szkolny na Śląsku trwa do 
15. lipca, przeto w tym samym czasie zakończy 
się także nauka na kursach analfabetów.

Jako szczegół charakterystyczny z referatu o 
kursach dla analfabetów dorosłych, podnieść należy 
to, że uczniami ich są niemal wyłącznie robotnicy 
pcl 'Cy, przybywający na Śląsk z Galicyi, na Śląsku 
bowiem niemal niema już analfabetów dorosłych.

Zarząd uchwalił poczynić starania, aby z ro­
kiem szkolnym 1906/7 liczbę kursów dla analfa­
betów dorosłych znacznie zwiększyć.

I onieważ rok administracyjny »Macierzy* 
ończy się nie z końcem roku kalendarzowego, 

ale z dniem 15. września, przeto postanowiono 
już w maju rozpocząć wysyłkę przypomnień człon- 
<om zaległych wkładek, aby jak najmniej osób 
iguiowało w sprawozdaniu z »wkładka nieza­
płaconą*.

Jak na każdem niemal posiedzeniu, tak i na 
pstatniem Zarząd uchwalił zwrócić się do delegatów 
1 Posiadaczy list składkowych z prośbą o jak naj­
gorętsze jednanie »Macierzy* członków i jak naj­
gorliwsze gromadzenie składek, aby »Macierz* 
mogła nietylko utrzymywać zakłady i instytucye, 
Już powołane do życia, ale, aby także mogła roz­
szerzać działalność swoją i nowe instytucye tworzyć. 
Wnioski dotyczące założenia szkół nowych prze­
kazano poszczególnym członkom Zarządu do re­
feratu.

Posiedzenie zakończono szeregiem spraw admi­
nistracyjnych, a następne naznaczono na 
maja b. r. —

U nas w Dziedzicach mają zamiar 
Siostry Felicyanki z Krakowa, aby otworzyć 
ochronkę dla dziatwy, a później szkołę domowo- 
gospodarczą dla dziewcząt. Pozwolenie od władzy 
duchownej i świeckiej na osiedlenie już mają, 
zakupiły już także grunt pod budowę za 10.000 
koron Będzie to pierwszy zakład SS. Felicyanek 
na Śląsku l

O potrzebie pożytku takiego zakładu mówić 
byłoby zbytecznem. Każdy z Was, rodacy, zna 
niezawodnie trudne położenie, naszej gminy, dla 
której »ochronka* jest rzeczą wprost niezbędną; 
ale i szkoła domowo-gospodarcza dla dziewcząt 
jest bardzo potrzebną a nietylko tutaj, ale cały 
lud polski na Śląsku odczuwa jej potrzebę, gdyż 
istniejące szkoły tego rodzaju nie we wszystkiem 
odpowiadają jego życzeniom.

Niestety gmina nasza, która pierwsza korzy­
stać będzie ze zakładu SS. Felicyanek, jest zna­
cznie zadłużona i oprócz rocznej subwencyi na 
utrzymanie zakładu żadnych innych zobowiązań na 
siebie przyjąć nie może. A tu budowa skromnego 
jak na początek budynku kosztować będzie około 
60.000 koron.

Bracia I Pomóżcie nam i SS. Felicyankom 
złożyć tą sumęl

Jeżeli swoją ofiarnością umożliwicie założenie 
szkoły dla dziewcząt, to grosz Wasz nietylko 
nam, al : i Wam samym, a raczej córkom Waszym 
Ogromny może przynieść pożytek. Każdy choćby 
llajmniejszy datek zostanie wdzięcznie przyjęty i 
POsJuży za cegiełkę do dzieła zbożnego jak nie­
mniej pożytecznego.

dziedzice, w marcu 1906.
Józef Mai kalica, przełożony gminy. Ks. Antoni 

Pł'oboszcz.
Łaskawe datki na »Zakład SS. Felicyanek w 

ziedzicaeh* prosimy przesyłać pod adresem : 
»Urząd parafialny w Dicdzicach* albo też »Przeło- 
żenstwo gminne w Dziedzicach*.

(< ’d Redakcyi.) Powyżej umieszczoną odezwe 
polecamy Czytelnikom jaknajgoręcej i prosimy 
o poparcie -------- ■ ’ ------'
jest więcej 
pożyteczną, 
Dziedziczan. 
powinni to 
rzecz ma ze ... _ ______ ~ _____
scią przyjmujemy do wiadomości, że SS. Feli­
cyanki powzięły taki zamiar i poleeriny tę sprawę 
szczególnie całemu ogółowi na Śląsku. Mamy 
wprawdzie kilka szkół żeńskich w kraju, są po­
między niemi i wzorowe jak SS. Boromeuszek 
w Cieszynie, ale cóżl kiedy wszystkie wychowują 
dziewczęta w języku niemieckim. A praktyczna 
strona wychowania zostawia we wszystkich dużo 
do życzenia. Dlatego polska szkoła domowo- 
gospodarcza dla dziewcząt jest u nas bardzo po­
trzebna i usiłowanie SS. Felicyanek zasługuje na 
usilne poparcie.
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uda się i Fiancyą nadal będą rządzić żydzi i 
socyaliści. —

ANGLIA. Przyszło do zatargu miedzy Anglią 
a Turcyą. Mianowicie Turcya, podżegana przez 
Niemcy, które nie mogą darować Anglii tego, 
że ona staje zawsze i wszędzie w poprzek ich 
planom — obsadziła w Egipcie jedną miejscowość 
swojem wojskiem, a słupy graniczne przesunęła 
na terytoryum egipskie. Anglia, która ma in­
teresy w Egipcie, zaprotestowała i wysłała tam 
eskadrę wojenną. Prawdopodobnie spór zakończy 
się bezkrwawo. —

— Anglia chce kupić od Rosyi pozostałą tej 
ostatniej część Sachalinu, na co się i Japonia 
godzi. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowania. Dyrektor szkoły ludowej i 

wydziałowej w Białej p. Józef Wiśniowski i 
nauczyciel szkoły ćwiczeń w seminaryum nauczy- 
cielskiem w Cieszynie p. Bogusław H e c z k o zo­
stali mianowani głównymi nauczycielami tego za­
kładu. —

— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Antoni 
Hauke, proboszcz w Barzdorf, mianowany admini­
stratorem dziekaństwa Johannesberg.— Ks. Franci 
szek Hackenberg, administrator w Niklasdorf, otrzy­
mał prezente na probostwo tamże.—Ks. Józef Lo- 
mosik, proboszcz w Dąbrowej i ks. Engelbert 
Chrobok, proboszcz w Grójcu, zamienili swoje 
probostwa i zostali inwestowani d. 1. maja b. r., 
pierwszy na probostwo w Grójcu, drugi na pro­
bostwo w Dąbrowej. — Ks. Stanisław Nowak, 
wikary w Ustroniu, przeniesiony został do Zebrzy 
dowie, a ks. Paweł Kokotek, wikary w Zebrzy­
dowicach, do Ustronia. —

— Z Cieszyna. W minioną niedzielę w gmi­
nie cieszyńskiej obchodziła straż pożarna uroczy­
stość wręczenia medalów zasługi za 25-letnią pracę 
23 członkom tejże straży. Doprawdy śmiać się 
człowiek musi, jak to gmina cieszyńska musi 
oszczędzać. Przecież przy takiej uroczystości gmina 
powinna była okazać jakoś swoje uznanie dla tych 
strażaków, którzy tyle się dla obywateli gminy po­
święcali, a i dotychczas się poświęcają. Gmina jednak 
ma uznanie dla innych, obcych, ale nie dla 
swoich. I tak kiedy swego czasu przybyć mieli 
do Cieszyna hakatystyczni śpiewacy t. z. »Gesang­
verein», to wtedy rada gminna na poczekaniu 
uchwaliła na ich przyjęcie 7—8 tysięcy koron. 
A przecież ci ludzie dla Cieszyna nic nie zdziałali. 
Dla obcych śpiewaków umiała gmina szafować 
naszemi pieniądzmi, ale dla rzeczywiście zasłu­
żonych dla dobra gminy i jej obywateli — to 
pieniędzy niema. Gmina cieszyńska w tym wy­
padku okryła się hańbą. Niedługo będą wybory 
do rady gminnej — więc warto to siebie zapa­
miętać.

— W poniedziałek umarł tu ś. p. Jan Pustów- 
ka, ojciec tutejszego fizyka okręgowego dra Pus- 
tówki. Pogrzeb odbył się przy licznym udziale 
publiczności we środę. —

— Dzień 1. maja minął tu stosunkowo spo­
kojnie. Nawoływania socyalnych demokratów 
»wyjdźcie na ulice i demonstrujcie« nie odniosły 
skutku. Jedynie większa część towarzyszy drukar­
skich wyszła rzeczywiście na ulice, a chcąc zaak­
centować swój socyalizm i swoje pojmowanie wol­
ności zarobkowania, urządzili napad na tutejszą 
drukarnię p. Mitręgi, w której odbywała się praca. 
»Towarzysze« zecerscy, w liczbie 15, wpadli do 
drukarni i zaczęli się po swojemu gospodarzyć, 
wyrzucać pracujących zecerów i tylko rychłemu 
pizybyciu policyi udało się powstrzymać niszczy­
cielskie popędy tych panów. »Towarzysze« widząc, 
że z policyą niema żartów i że resztę »święta« 
mogliby przepędzić w kozie, rozeszli się z pod 
lokalu drukarni p. Mitręgi. Napad ten jest jednym 
więcej dowodem, jak socyaliści potrafią uszanować 
wolność, o której tak ciągle rozprawiają. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików* odbędzie się w niedzielę, d. 20. maja o 
godz. 3’/a popołudniu w Ochabach. Zgromadzenie 
odbędzie się w razie pogody w, ogrodzie gospo­
darza p. Franka w pobliżu kościoła, w razie nie­
pogody w gospodzie p. Cudzego. —

— Z polskiego Towarzystwa gimnastycznego 
»Sokół« w Cieszynie. Pol. Tow. gimn. »Sokół« 
urządza w sobotę, dnia 5. maja b. r. w »Domu 
Narodowym« w lokalu stowarzyszeń na I. piętrze 
uroczystą wieczornicę ku uczczeniu 115. rocznicy 
ogłoszenia wiekopomnej Konstytucyi 3. maja 
Program obejmuje słowo wstępne, deklamacye 
i wykład prof. dra K. Wróblewskiego »O Kon­
stytucyi i jej znaczeniu dla narodu polskiego«. 

Po wyczerpaniu tej części programu odbędą się 
na sali głównej popisowe ćwiczenia publiczne na 
drążku, koniu i poręczach. Początek o godzinie 
8. wieczorem. Wstęp wolny. Ewentualne dobro­
wolne datki na »Sokoła« będą przyjmowane z 
wdzięcznością. Zawiadamiając o tern członków, 
wzywamy ich, ażeby licznem przybyciem przy­
czynili się do uświetnienia wieczornicy, jak nie­
mniej mamy nadzieje, że także szersze koła na­
szej publiczności, stojące poza Towarzystwem na- 
szem, zechcą przybyć na uroczystość patryoty- 
czną i przy tej sposobności zobaczyć, jak się 
przedstawia dorobek naszej pracy sokolej. Każdy, 
który do nas przybędzie, będzie dla nas miłym 
gościem. Upraszając wszystkich ludzi dobrej woli 
o jak najliczniejszy udział, nadmieniamy, że oso­
bne zaproszenia nie będą wysyłane. Wydział.

— Uroczysty wieczór. W niedzielę d. 6. maja b. 
m. odbędzie się w sali » Domu Naród. « w Cieszynie na 
pamiątkęKonstytucyi 3- maja »Uroczysty wieczór«. 
Program : 1. Słowo wstępne : O znaczeniu Konsty­
tucyi z d. 3. maja 1791 r. 2. Chór: a) Mazurek 
3. maja, b) Wstań biały orle, wstań 1 3. Wiersz 
okolicznościowy, wygłoszony przez p. Jana Kubisza. 
i. Solo skrzypcowe. 5. Deklamacya. fi. a) Chór: 
Warszawianka, b) Wieniec melodyj narodowych. 
Na zakończenie odegrają amatorowie sztukę patry- 
otyczną p. t.: »Dziesiąty Pawilon«. Osoby: Konrad. 
Ludwika. Kiyłów. Żandarm. Oficer. Żołnierze. 
Rzecz dzieje się w więzieniu rosyjskiem. Początek 
punktualnie o godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc: 
Krzesła I.-rzędne 1 K 50 hal., II -rzędne 1 K. 
III -rzędne 60 hal. Miejsca stojące 40 hal. ; dla 
pp. studentów 20 hal. Galerya: miejsca do sie­
dzenia 50 hal., do stania 40 hal., dla pp. studen­
tów 20 hal. —

— Konkurs. »Macierz szkolna dla Księstwa 
Cieszyńskiego« rozpisuje konkurs na posadę 
sekretarza płatnego towarzystwa. Do posady tej 
przywiązana jest płaca 2000 K rocznie. Do obo­
wiązków sekretarza należy cała administracya 
towarzystwa, a więc załatwianie korespondencyi 
i prowadzenie ksiąg rachunkowych. Ponieważ zaś 
»Macierz« ma do spełnienia ważne zadanie oświa­
towe, przeto niezbędnem jest, aby sekretarz płatny 
z tego rodzaju pracą był obznajomiony i jej waż­
nością przejęty. Termin zgłoszeń o to stanowisko 
do dnia 20. maja b. r., przyczem nadmienia się, 
że posada będzie nadana na razie prowizorycznie 
na rok jeden od dnia mianowania. Adres: Zarząd 
»Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego«, 
Cieszyn, Dom Narodowy, I. p. —

— Uroczystość kongregacyjna. W dniu 1. 
maja, jako w rocznice założenia polskiej Kongre- 
gacyi Maryańskiej w Cieszynie, odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w kościele OO. Jezuitów. O godz. 6. 
wszyscy członkowie Kongregacyi wysłuchali uro­
czystej mszy św. przed ołtarzem N. M. P., od­
nowili »Akt poświęcenia się Matce Bożej« i przy­
stąpili do Komunii św. Przed mszą św. w ser­
decznej przemowie wykazał ks. Moderator obo­
wiązki chreścianina a osobliwie Kongregacyj Ma- 
ryańskich w dzisiejszej dobie względem Kościoła 
katolickiego, wskazał zarazem na zaszczyt i go­
dność »Dzieci Maryi« oraz pożytek, jaki czerpią 
z osobliwszej opieki Matki Bożej, poczem przyjął 
do Kongregacyi 6 aspirantek. —

— Cesarskie manewry. Podczas jesiennych 
manewrów wojskowi zastępcy obcych państw 
mieszkać będą w hotelu Centralnym w Cieszynie. 
Minister wojny mieszkać będzie na probostwie w 
Cieszynie. W okolicy wynajęto bardzo wiele bu­
dynków i folwarków w celu rozmieszczenia w nich 
wojska. Najwięcej kłopotu sprawia spiawa umie­
szczenia koni. Mają być budowane osobne namioty, 
przeznaczone na stajnie dla koni na użytek dworu 
i kierownictwa manewrów. Również zostanie wy­
budowana pewna ilość baraków i budynków ku­
chennych. Główna kwatera generalicyi i zastępców 
wojskowych obcych państw znajdować się będzie 
przy Toszonowicach. Cesarz pociągiem dworskim 
uda się do Gnojnika. Tu wsiądzie na koń i uda 
się na pole ćwiczeń. Są przypuszczenia, że i ce­
sarz Wilhelm II. przybędzie na manewry ; w razie 
tego zjazdu monarchów cesarz Wilhelm zamie­
szkałby w arcyksiążęcym zamku we Frýdku. —

— Pierwszy maja w rewirze karwińsko-ostraw- 
skim przeszedł spokojnie. Górnicy nie poszli do 
pracy, lecz udali się na wielkie zgromadzenia, 
które urządzili przywódcy socyalistyczni w Orło- 
wej i Mor. Ostrawie. W pierwszej miejscowości 
było ich około 10.000 razem z kobietami i dziećmi, 
w Mor. Ostrawie około 20.000. W Wilkowicach 
również strejkowano. Dyrektor hut witkowickich 
inżynier Schuster wypowiedział jednak pracę 
wszystkim wybitniejszym działaczom robotniczym, 

którzy strajkowali i również co dziesiątemu robot­
nikowi. Ogólna liczba wydalonych wynosi 400. 
Robotnicy ujęli się za wydalonymi, i obecnie 
10.0G0 robotników zastrejkowało, chcąc zmusić 
dyrekcyę do przyjęcia napowrót wydalonych. 
Wojsko z Opawy pilnuje porządku. —

— Na „Internat im. bł. Melchiora Grodzie- 
ckiego w Cieszynie“ złożyli: p. Alojzy Hanak, 
urzędnik pom. w Jabłonkowie : zebrane przy miłej 
pogadance d. 19. z. m. od pp. T., P., L., N. 
i K. w Jabłonkowie 4 K; biblioteka teologów 
Polaków we Widnawie 20 K; ks. Franciszek Ma­
tuszyński, proboszcz w Cierlicku 50 K; dr. J. Si­
kora, lekarz miejski w Jabłonkowie (Tentatid) 
20 K; p. Wincenty Wolf w Skrzeczoniu 2 K; 
ks. Jan Kunz, wikary w Niemieckiej Lutyni 3K; 
w ostatnim numerze wydrukowano mylnie, że 
p. Wójtek z Polskiej Lutyni złożył 2 K, w rzeczy­
wistości złożył 3 K. Wszelkie datki należy nad­
syłać pod adresem: Ks. dr. Andrzej Bielek, ksią­
żęco-biskupi kanclerz w Cieszynie. —

— Z Bogumlna (dworca). W niedzielę, 6. b. m. 
o godz. 7 */n wieczorem urządza tutejsze Kółko 
amatorskie na pamiątkę »Konstytucyi trzeciego 
maja« przedstawienie teatralne, na którem odegra 
następujące sztuki: 1. »Majster i czeladnik«; 2. 
»Ondraszek«, przy czem wygłoszonym będzie od­
czyt o konstytucyi trzeciego maja. Upraszamy 
Szan. Publiczność o liczne przybycie. Odnośne 
przedstawienie odbędzie się w sali gospody p. Jó­
zefa Zankra w Boguminie dworcu. Wydział.

— Z Barkowa. Dnia 29. z. m., ze soboty na 
niedziele, koło 3. godz. rano, zawitał do nas już 
po raz drugi tego roku straszny gość, który parę 
lat od nas stronił. Spaliła się tu chałupa, należąca 
do Franciszka Handzla, który prawie o tym cza­
sie był na szychcie. Gdy powrócił, w bardzo 
smutnym stanie zobaczył swoje domostwo. Żona 
jego z drobnetni dziatkami zaledwie potrafiła 
z izby się wydostać przed buchającym dymem 
wszczętego już pożaru. Podejrzenie podpalenia pada 
na opryszków złośliwych, trudniących się kradzieżą, 
ponieważ znaleziono niedaleko od ognia potracone 
chustki, należące do właścicielki. Żandarmerya 
schwytała już jednego ptaszka i oddała go do 
więzienia. Właściciel ponosi znaczną szkodę, bo 
chociaż miał budynek ubezpieczony, jednakże za 
nisko, a ze strychu, na którym się dużo rożnych 
rzeczy mieściło, i stodoły, łączącej się z mieszkal­
nym budynkiem, nie było można nie uratować. 
Straż pożarna przybyła tu ze Stonawy i zasługuje 
na wdzięczność za podjętą pracę. Ty’ko blisko 
mieszkająca sąsiadka zasługuje na naganę, bo 
wzbraniała strażakom czerpania z jej starego gli- 
niacza wody do gaszenia i ratowania najbliżej 
stojących sąsiednich budynków. Kochani obywa­
tele I Jestto nowy wypadek, dający dużo do my­
ślenia. Jeżeli się nie zabierzemy należycie do wy­
tępienia szerzącego się złego, jeżeli będziemy oka­
zywać nadal niedołęstwo i pobłażliwość, to po­
dobnych wypadków możemy jeszcze więcej dożyć. 
Nie będziemy wówczas pewni swego życia ani 
mienia we własnych siedzibach. —

— Pochód towarzyszy do Orłowej na tabor 
wypadł »wspaniale«, bo zebrało się razem z Łę- 
czanami i muzykantami około 70 góiników, naj­
większą częścią młokosów 15—18 letnich. Nawet 
dziecko szkolne z 2. klasy szło z nimi z odzna­
kami czerwonemi, aby zademokratować w Orłowie. 
Zwracamy na to uwagę władz szkolnych. —

— Z Frysztatu. Żwracamy uwagę na to, że 
obecnie »Katolickie Stowarzyszenie górników 
i robotników we Frysztacie« jest takiem, że każdy 
katolik, górnik lub robotnik werkowy czy fabrycz­
ny, znajdzie w niem obronę lub poradę potrzebną, 
a równocześnie nie pozwoli na dalsze ujadanie so- 
cyalistów z Unii na katolików. Zgłaszajcie się 
więc tylko dalej na członków, aby pokazać, że 
katolicy bez nieznabogów także oświecać się 
i swój byt polepszać potrafią- Nie dajcie się 
zwieść kłamstwami, szerzonemi przez gazety so- 
cyalistyczne 1 Organizować się macie, wołają so­
cyaliści. Organizujcie się, ale w tej organizacyi, 
w której swego sumienia nie będziecie zmuszeni 
plamić. —

— Z Jabłonkowa- Jako każdy człowiek pra­
cujący, życzą sobie i potrzebują także i lekarze, 
nieznający dotąd wcale pewnego chocby krótkiego 
spokoju, odpoczynku raz w tygodniu. W tej dąż­
ności zaprowadzają lekarze w Jabłonkowie odpo­
czynek niedzielny. P. dr Franciszek Czarnotta 
ordynuje u siebie w powszednie dnie od godziny 
9. do 12. przedpołudniem, zaś dr. Józef Sikora 
także od 9- do 12. przedpołudniem. W niedzielę 
leczą i ordynują u siebie i poza domem tylko 
w naglących niebezpiecznych wypadkach, a to na



Nr 23. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 153.

przemian, jednej niedzieli p. dr. Czarnotta, drugiej 
p. dr. Sikora według uwiadomienia u wejścia. 
W zwykłych nienaglących wypadkach nie leczą 
w niedziele albo wcale albo tylko za podwyższoną 
taksę. —

— Z Ropicy. (Przedstawienie amatorskie.) Tu­
tejsza młodzież urządza dnia 13. maja b. r. w sali 
p. Ferdynanda Sobla przedstawienie amatorskie 
z następującym programem : 1. Śpiew. 2. »Och te 
sługi*. 3. »Kulturnik«. Komitet prosi Szan. oby­
wateli o liczne przybycie. Początek o godz. ’/a8. 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Czysty zysk przeznaczony jest na cele »Czytelni».

Konat et.
— Z RoztropiC- Dnia 20. kwietnia b. r. o 

godz. 8. wieczorem wybuchł pożar u p. Jerzego 
Kubaczki. Spaliły się wszystkie sprzęty domowe, 
tak . że nawet chodzić nie mają w czem, spaliły 
się i sprzęty rolnicze i zapasy drzewa. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. —

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
mięjcie zawsze w domu Fellera wonny fluid z esencyi roślin 

z mark g

Elsa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
grycznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bólu piec, nerwów 
i muszkułów, przy postrzale, wywichnięci ach, influency i i migrenie; 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K. — h,
24 > » 12 > > > » 8 K 60 h,
48 » >24 » » » > 16 K — h,
u wytwórcy E. V. FELLERA, aptskarza w STUBICY, Elsa, 

platz nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne są FELLERA rebarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką »ELSA-PIGULKI« 6 pudełek za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności. niedomagań żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny

(19) Zr 5 K franko. I

Ziemniaki wczesne

KW* Dom piętrowy
przy nim plac budowlany na Kamieńcu blisko głów­
nej stacyi kolejowej; jest tanio do sprzedania. — 
Zgłoszenia na miejscu: ul. Izabeli nr. 20 w Cieszynie.

Realność z murowanymi budynkami, 
z 13 morgami pola,

godzinę od Trzyńca oddalone., można korzystnie i tanio nabyć 
(za 3600 zlr. = 7000 kor.). Bliższej wiadomości udzieli Re- 

dakeya „Gwiazdki!1 (64)

Dwóch czeladników
przyjmie zaraz ua stali} n,jcę, jednego na małą a jednego na 
wielką. Franciszek Waliczek, krawiec w Łazach, 

stacya kolei Dombrowa. (43)

Kuźnię
Z p Omieszkaniem dla kowala można natychmiast wynająć 
w gminie Górno Lesznej przy TrzyÓCU. Zgłosić się można 

zaraz pod Nr. 27 (obok kościoła). (68)

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie

za role 1905.
 

Obrót kasowy.
Przychód. w h

1. Gotówka przeniesiona .... 63.850 97
2. Fundusz rezerwowy  21.11063
3. Fundusz możliwych strat . . 8.693 68
4. Udziały  72.718 10
5. Wkładki na oszczędność . . . 1,640.082 92
6. Lokacye  605.209 72
7. Pożyczki spłacone  1,327.221 92
8. Odsetki  276.017 60
9. Wydatki zawiadowcze .... 6.161 43

10. Wydatki prawne  7.363 89
11. Rachunek wzajemny  669.008 12
12. Rachunek realności  2.071 50
13. Dochody realności  1.868 20
14. Zysk przeniesiony  2.965 18

Razem 4.604.343 86

Rozchód. k k

1. Fundusz możliwych strat . . 12.489 35
2 Rezerwa kursowa  10 —
3. Udziały  65.451 73
4. Wkładki na oszczędność . . . 1,408.526 10
5. Lokacye  628.333 79
6. Pożyczki udzielone  1,454.618 29
7. Odsetki od wkładek oszczędn. 158.697 60
8. Odsetki inne  15.165 56
9. Wydatki zawiadowcze .... 69.751 93

10. Wydatki prawne  7.994 81
11. Rachunek wzajemny  669.110 95
12. Rachunek realności................ 253 85
13. Wydatki realności  1.373 54
14. Zysk rozdzielony  40.168 73
15. Gotówka końcowa  72.403 63

Razem 4,604.343 86

Rachunek zysków i strat.

Stan czynny« at h

Zyski. AT h Straty. K h
1. Z rachunku odsetek................ 101.638 14 1. Z rachunku wyd. zawiadowczych 64.681 24
2. Z rachunku dochod. i wyd. realn. 1.307 66 2. Czysty zysk z r. 1905 .... 41.229 74
3. Zysk przeniesiony z r. 1904 . . 2.965 18

105.910 _98 ____ Raz em 105.910 98

dwa gatunki różowych iakoteż 10 gatunków póź­
nych, są tanio do nabycia u Franciszka Scholtisa, 
restauracya i piwiarnia w Skoczowie, Rynek nr. 26.

Warsztat ssc^ski
jest do Sprzedania z powodu wyjazdu do Ameryki, 

zupełnie nowa

maszyna szewska do szycia, 
przytem narzędzia i sprzęty bardzo tanio można 
nabyć. Wiadomość u W P. Józefa Santarilisa 

nr. 357 w Orłowej, Śląsk austr.

Filia skoczowska w
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowarzyszen;a zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

W S OCZOWle, w Rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i piaci od nich

Á°io (1)
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego J. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacja 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyj.-jtkiem świr}t i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

 Zarząd.

Bilans.
Stan bierny. a- h

1. Fundusz rezerwowy  272.311 27
2. Fundusz możliwych strat ... 5.275 58
3. Rezerwa kursowa  10.123 48
4. Udziały  633.714 40
5. Wkładki  4,164.245 40
6. Odsetki naprzód pobrane . . . 17.374 91
7. Lokacye  12.862 66
8. Wydatki zawiadowcze niepokryte 625 —
9. Czysty zysk ......... 41.229 74

Razem 5,157.762 44

1. Lokacye  249.568 75
2. Pożyczki  4,699.310 98
3. Odsetki Towarzystwu należne . 40.015 03
4. Wydatki zawiadowcze .... 2.448 82
5. Wydatki prawne  13.285 45
6. Rachunek wzajemny  36 01
7. Rachunek realności  79.090 77
8. Dochody z realności należne . 1.603 
9. Gotówka  72.403 63

Razem 5,157.762 44

Ogólny obrót kasowy.
1. Ogólny przychód w r. 1905
2. Ogólny rozchód w r. 1905

 4,540.492 89
. 4,531.940 23

Razem . . . 9,072.433 12

W CIESZYNIE, dnia 29. marca 1906.

ZARZĄD 
Towarzystwa oszczędn. i zaliczek w Cieszynie 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogr. poręką

-A. Teper. A. Sikora. h. Filasiewicz.
Komis y a kontrolująca:

Jozef Góral. Jędrzej Macura. Jerzy Grycz. Jan Stonawski.

JAN BARTOSIK
 
 =- = Salon mód męskich : —

ulica Zamkowa nr. 4, CII SZYN, przy moście nad Olzą

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące, 
wykonuje takowe podług najnowszych krojów z 
największą starannością i elegancyą po cenach jak 

najprzystępniejszych.
Zamówienia za gotówkę i wypłatę. "Wl 

~ Wielki wybór ZZZZZ:
aiigiels

i berneńskich materyi. (40)
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skład

Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia

Sukno, kamgarn, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (25) 
na bluzki damskie,

CÍP^ZVÍl naiwl‘gkszy fabryczny skład

Rudolf Roger s sukna
MV* Prńhl-I tvrh wAvslldr.li mwlmlntńw sa w aidante dn nrze^Iadnler.lfl dOZWOiOHO dl& interesowanych Stron.^Wl

= Poszukiwany zaraz = 
podróżujący (komiwojażer) dla przemysłu artysty­
cznego, mającego styczność z budownictwem 
zwłaszcza kościelnem. Wymagana dokładna znajo­
mość języka polskiego i niemieckiego i łatwość 

nawiązywania stosunków z Duchowieństwem.
Zgłoszenia przyjmuje pod „E. T. 3572“ Rudolf 

Mosse, Wiedeń, Seilerstätte 2. (65)

Pozwalam sobie donieść uprzejmie Szan.
P. T. Publiczności z Jabłonkowa i okolicy, że 
z dniem 20. b. m. urządziłem firmę swoją jako

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, ie w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy nl. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaj;

motto towary, tak
mąkę źytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję takie Żyto 1 pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też ra zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem JâH FcLScLU»

majster murarski i ciesielski 
i podejmuję wszystkie roboty w zakres mego 
izemiosła wchodzące, jako to: plany budowy, 
kosztorysy, oszacowania, wykonanie budowli 
i wykonuję je jak najpunktualniej i najsumienniej 
po cenach umiarkowanych.

Prosząc o łaskawe zlecenia zapewniam, że 
zawsze będę usiłował moich Szan. P. T. klientów 
iak najlepiej pod każdym względem obsłużyć.

W Jabłonkowie, d. 20. kwietnia 1906.
Z poważaniem

Ilyszard Klimek, 
majster murarski i ciesielski.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmauna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby :yskać płeć wolną 
•d pryszczy i białą,jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w droguery W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Köhler 1 J. 
Skrobanka w Gleszynle; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl 0 Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy siarezane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
518 ni nad pozio- /UtriVipTrn-fjinfl n\ 518 m nad pozio­

mem morza \wllllJr01111 ÜU/ mein morza.
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za V, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
SZkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, éxeenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimną wodą. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Stacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniony, lawn tennis.

Lekarze kąpielowi:
dr. Bollemann i dr. Jakobovits.

W sezonie przed-1 pokąplelowym do 1. llpca I od 20. sierpnia 
50'/o obniźenla.

Illustr. prospekty i informacye przesyła franko DyrGkcyO,.

środkiem oszczędności dla k

flosjoflyn jesi tłuszcz pokarmowy Ceres
Z Z (z najlepszych orzechów kokosowych) "

Po pierwsze pokarmy przyrządzane z tym tłuszczem wypadają znacznie 
taniej, niż przyrządzone z innym tłuszczem, a po drugie tłuszcz Ceres umożliwia

ograniczenie konsumpcyi mięsa
wogóle, bo potrawy przyrządzone z tłuszczem Ceres są lekko strawne i smaczne. 
Pan, który przez spożycie paczka, smażonego na tłuszczu wieprzowym i maśle 
dostał ciśnienia w żołądku, mógł bez wszystkiego zjeść 6 pączków przygoto­

wanych na tłuszczu Ceres.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego T3alsam

z zieloną marką ochronną : zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, choiobacn 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka specyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem O franko.

Thierry’ego mase Łentyfonowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym runom, zapal« niom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. p)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura . tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

I*** W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

U

o o

5 koron i wiecej ząrobku
- J dziennego.

Towarzystwo domowych robót poń­
czoszkowych.

Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch na D&szej maszynie. 
Pojedyńcza i szybka praca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie potrzeba. Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my jprze- 

dajemy pracę. (10) 

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

Petrské nám. 7.—279.

Natychmiast przyjmie do pracy

dwóch czeladników
KaroJ Swaczyna stolarz w Stonawie- (««)

ACHERLIH

Wydawca: Franciszek Tomiczek, ’ lealn. na Bobrku.

służy znakomicie jako nieoceniony 
środek do zabijania owadów.

Odpowiedzialny redaktor: J- Polak-

Prawdziwy Ijft we flaszkach
tam, gdzie są plakaty wywieszone-

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.
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Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 8 > 60 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 6 K — h
półrocznie . . 3 » ■— >
kwartalnie . 1 » 50 >

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.’ ^ -
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); handel 
papieru Dawida Hutterer», Saska Kępa i księgarnia Kutzera i Spółki, Plac Uemla; w Bogumlnle (dworzec): Otto 

Müller; w Frysztaeię: Gustaw Ad. Poneza; w Orłowej: Józef Nowak. — 
----------------- Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ----

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, ulica Schodowa nr. 3., I. piętro.

Rocznik 59. W Cieszynie, 9. maja 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przykilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 24.

ÍW* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Organizacya a religia.
Socyalni demokraci mówią, że religia to rzecz 

prywatna, źe bez religii może żyć człowiek ; nauka 
ich zwalcza tedy religię i wykluczają ze swego obozu. 
Czem jest człowiek bez religii? Człowiek bez re­
ligii jest gorszym, niż nierozumne zwierzę, czło­
wiek bez religii jest w stanic wszystko spełnić, 
czy bliźniego zabić, mienie mu odebrać, lub go 
zniszczyć, a gotów to zrobić, bo się Boga nie boi. 
I tak też nieraz się dzieje w bezreligijnym obozie 
socyalnych demokratów. Dzięki Bogu, w Austryi 
choć się także trafiają wypadki socyalno-demokra- 
tycznej zdziczałości, to są one rzadsze, ale ucho­
waj Boże, jak tak dalej pójdzie, źle będzie. Cóż 
się dzieje w Rosyi, we Francyi : morderstwa, ra­
bunki, to owoc posiewu socyalnej demokracyi. 
Rozmyślcie sobie, kochani robotnicy, że źle na 
tern wyjdziecie, gdy religię zwalczać będziecie 
i zwalczać pozwolicie. Czytacie rozmaite gazety. 
I cóż tam słychać o Rosyi? Kto ponosi najwięk­
szą klęskę? RobotnicyI Choć zamordują którego 
eiemiężyciela biednej ludności, ale już przy tym 
zamachu giną ludzie robotnicy, gdyż bomba rzu­
cona nie wybiera, czy pan, czy chłop, ale niszczy, 
co się wokoło znajduje, ponadto policya, kozacy, 
rozjuszeni strzelają, więzienia wypełniają ludem 
roboczym, częstokroć niewinnym. Czytaliście kiedy, 
żeby który przewódca socyalno demokratycznego 
obozu, który ma wyrabiać te dobra, o których 
tyle mówią, był zabity, lub aresztowany ? Ani 
jeden, bo on na zgromadzeniu podszczuje, a potem 
się ukryje, a po wypadku znowu się ukaże i zaś 
gębuje. Jakże jest we Francyi, gdzie rządzą sami 
s,lni socyaliści ? Możeby kto nie czytający 
Sązet myślał, że Francya to jest kraj iście mle­
kiem i miodem płynący dla robotników. Ale nie, 
leszcze gorzej tam jak u nas ; tam strejki na porządku 
dziennym. Dlaczego tam strejk, gdy tam rząd w 
rekach socyalistów, którzy gdy na zgromadzeniu 
(schuzie) obiecują ludowi bogactw i dobrobyt, ale 
gdy posłami zostaną wybrani, to się o robotni­
ków nie troszczą, bo sobie byt zapewnili, a gę- 
kowanie drugim odstąpią. Sami zaś śmieją się w 1

kułak. Tylko, religię, księży, zakony, to stale prze­
śladują. Kochany Tadeuszku, a to czy nie prawda ? 
Ty już umiesz dobrze religię prześladować (znać 
już to na twoich zwolennikach), pewnie i ty dą­
żysz do tego, aby się stać posłem i byt sobie 
zapewnić. Piszą socyaliści, że religia prowadzi lud 
do ciemnoty. O, mylą się bardzo, mamy wiele 
przykładów, że kto z Bogiem, to Bóg z nim. Gdy 
król polski Jan Sobieski przyszedł oswobodzić 
Wiedeń od Turków w roku 1683, najprzód słu­
chał mszy św. i gorąco się modlił, a potem na 
swoją garstkę wojowników wołał : » Dzieci w imię 
Boga i Maryi, a musimy zwyciężyć.« I pomógł 
Bóg do zwycięstwa nad Turkami. Dlaczego So­
bieski słuchał mszy św. i wołał rw imię Boga 
i Maryi?« bo wiedział, że tylko w tym znaku 
zwycięży ; może powiecie, że lepiejby był zrobił, 
gdyby był wołał: »w imię socyalnej demokracyi«. 
Drugi przykład : Dzielny wojownik austryacki Ra­
decki, gdy szedł do walki, to różaniec miał koło 
ręki obwinięty, a ani raz nie przegrał, ale zawsze 
zwyciężył. Inny bohater austryacki arcyksiąże 
Albrecht zawsze miał przy sobie różaniec i był 
pewny, że w imię Boże musi zwyciężyć. Cóż na 
to Tadeuszku? Może powiesz, że to także nie 
prawda, że lepiej, gdyby h, ” ci dzie'.œ bohaterzy 
szli na bój z waszą pieśnią o »Czerwonym sztan­
darze« na ustach. A takich przykładów na stwier­
dzenie tego, źe kto z Bogiem, Bóg z nim, a kto 
przeciw Bogu i temu, co święte jest, wojuje, ten 
marnie ginie, mamy setki. A więc kochany ludu 
robotniczy, nie daj się byle komu bałamucić, lecz 
organizuj się w towarzystwa chrześciańskie, boś 
powinien dbać o to, aby sobie i rodzinie byt po­
lepszyć. Wybierz sobie na przewódcę człowieka, 
który ma Boga w sercu, a tych, którzy głoszą, 
że religia to rzecz prywatna, że religia prowadzi 
lud do ciemnoty, omijaj z daleka i wystrzegaj się 
ich, bo biada nam, jak Bóg zeszłe jaką plagę na 
nas. Bóg nie jest rychliwy, ale pamiętliwy. Ko­
chani robotnicy, organizujcie się, ale z hasłem na 
ustach i w sercu’»W imię Boga i Maryi« a bądź­
cie pewni, że się nie zawiedziecie. —

Górnik z Karwinej.

Kapłan katolicki na zebraniu 
socyalistów.

Na wiecu socyalistycznym w Krakowie, na 
który przybyło 3000 »towarzyszów«, przemawiał 
poseł Daszyński o reformie wyborczej w Au­
stryi i nawoływał do święcenia 1. maja. Następ­
nie towarzysz Misiołek wskazał doniosłość i zna­
czenie świętowania tego dnia. Gdy towarzysz Mi­
siołek skończył, zawołał przewodniczący wieca : 
»Ja tam widzę pod murem dwóch Jezuitów, mo­
żeby i oni coś powiedzieli?« Sądził zapewne, że 
Jezuici zapomną języka w gębie i ku wielkiej ra­
dości zebranych chyłkiem opuszczą salę. Miało 
się jednak stać inaczej. Na mównicę wszedł O. 
Henryk Haduch T. J. i lubo nieprzygotowany 
mniej więcej w te się odezwał słowa:

»I ja również, jak poseł Daszyński, jestem 
przyjacielem klas robotniczych, i ja również pragnę 
usunięcia wyzysku (oklaski). I ja pragnę usunięcia 
różnicy między wyzyskiwaczem a wyzyskiwanym 
Ale jest między nami różnica polegająca ną tern, 
że ja uznaje zasadę Chrystusa: oddaj co jest 
boskiego Bogu, a co cesarskiego cesarzowi, że ja 
uznaje zasadę oddania każdemu tego, co mu się 
należy (oklaski) ’ ja wznoszę okrzyk: Niech "łyje 
praca, niech żyie braterstwo, sprawiedliwość, ale 
i niech żyje w duszach ten, który zasadę te na 
świat przyniósł: Jezus Chrystus! (oklaski). I nie 
trzeba, panowie, gorszyć się, gdy widzicie, że cza­
sem za mało było zapału wśród nas dla pracy 
socyalnej, a trzeba pamiętać, że ludzie są ludźmi 
i że jako tacy są słabi. Ale i to trzeba pamiętać 
że idea zwycięża i idea Chrystusowa 
zwyciężyć musil

Olbrzymia jest idea braterstwa, którą święcić 
chcecie panowie w dniu 1. maja. Idea ta tkwi w 
religii katolickiej — i czerpać ją trzeba ze źródła 
jej; nie z nienawiści, ale od Chrystusa Pana, z 
jego nauk. Pokażcie w czynie, źe pełni jesteście 
miłości, a nie nienawiści, że nie czynicie drugim 
tego, czego nie chcecie, aby wam czyniono.« 
Mówca zakończył okrzykiem: »Daj nam Boże, 

Ibyście wraz z nami zeszli się na jednych 

Tw?a 1 T óxxelz-

a- Co nowego Jónku ?
Janek. Wiela dobrego ci synku nie powiem. 

Zaszolech ci t; m 2a nlym interesem aż do tej 
stołkowni niedaleko tej kąpielowej wsi, kandy to 
już od roku te czytelnię mają.

Jura. Aha, to jo wiem, kany to tam, ka to 
ten Arbajtel tak na tern zgromadzeniu na tych 
katolickich ksiedzów i Związek śląskich katolików 
Pyskowoł.

Jónek. Toć tam; na czyś już co o tern sły- 
szoł?

Jura. Na toćech słyszoł, jak tam wyszczyrzoł 
zęby na ksiedzów, że ludzi nawoływali do Związku 
1 żeby czytali » Gwiazdkę*, która jest wielu solą 
w oku a cierniem w piecie.

Jónek. Posłuchej mie, co ci teraz powiem. Tam 
w tej fabryce robi też ten mój kolega, co mu to 
poszełech winszować, bo już nom też cosikej no­
wego roz doniósł, tak żech mu tę uciechę chcioł 
za swoigo życio zrobić, tożeęh mu też szedł po­
winszować. Tam mi prawił, że tam teraz ludzie 
żyją bardzo porządnie, socyalistom już bardzo nie- 
wierzą, do kościoła chodzą, wszyscy już niemal 
a gor ci młodzi gospodarze, młodzieńcy i panny 
s3 członkami Czytelni. W niedzielę przepędzają

czas popołudniu na czytaniu gazet i książek tak 
w domu jak i w Czytelni, tylko parę ich tam je­
szcze jest takich co na to niedbają a drugim je­
szcze robią gańbę. Są tam też dwa somsiedzi, 
już tam trochę w górach, my se już też jednego 
czasu trochę o nich pomówili. Tak ci snoć nimają 
kiedy czytać, nawet z gazet się śmieją i z tych, 
co je czytają.

Jura. A czemuż oni są tacy zacofani, że tak 
jeszcze nie chcą się dać oświecić?

Jónek. Oni bezmała chcą żyć po staroświecku, 
prawili mi tam ludzie, że oni idą dwa razy w ty­
dniu na targ ze szwobami.

Jura. Idź, idź, a nie fulej głupich rzeczy, ktoby 
tam przeca szwoby kupowoł.

Jónek. Na jakiś ty dziwny, szwob (niemiec) 
szwoba kupi. Jo też temu niechcioł wierzyć, ale 
mi wszyscy tam powiadali, że to jest czysto 
prowda, a potem ten mój kamrat głupich rzeczy 
nie godo, tożech musioł temu wierzyć, tak ci dwa 
handlerze tych szwobów też we wielki Czwortek 
poszli na targ z tym towarem, a musieli go do­
brze poprzedać, bo se potem porządnie głowy 
podkurzyli. Tak że jeden z nich stracił góralskie 
bóty (kierpce) ten drugi ich potem za nim naloz, 
tak je potem doł na wysoki drąg i zaczął tak 
śpiewać i wrzeszczeć, że aż ludzie wychodzili z

chałup. Tak pani nauczycielka jak przechodzili, 
koło szkoły i kaplicy ręce załamała, że zdziwienia, 
że jeszcze nic podobnego we wielkim tydniu nie 
widziała. Jeden porządny chłop ich zbelajdygowoł, 
że to przeca jest grzech taki dziwy dokazować 
we wielkim tydniu, ale oni na to nic nie dali, 
jeszcze se ten prawił, co to niósł, że oni idą jako 
na pąć z procesyą, tak potem jeden, co szedł już 
bez tych bótów, dostoł porządku, bo musioł swojej 
ciężkiej głowie dać wypocząć, a żołądkowi se dać 
wypróżnić. Tak ten poszedł naprzód i te bóty mu 
schowoł w lesie. Przyszedł chłop do domu, ale 
bez bótów abo raczej kierpców, tak musioł zebrać 
całą swoją familię a zrobić po lesie gon na kierpce. 
A ponieważ ten drugi mioł też bardzo słabą pa­
mięć, tak przy tern chowaniu tych kierpców za- 
pomnioł se worek z mąką, co mu żonka kozała 
na święta przynieść na kołocze. Tak ten znowu 
też musioł taki gón zrobić, aż ją znalozł, ale że 
ją zostawił przy tych pogrzebanych kierpcach, tak 
mu ten do niej dołożył drożdży, a te drożdże bar­
dzo skisły, bo jak gaździnka worek odwiązała i 
nabrała na rękę, tak jej aże nos skręciło, jak było 
potem dali, tego ci nie powiem, jeny dopiero pie­
kli we śmiergust babówki.

Jura. Jo też jeszcze myślę, że się naprawią. 
Jónek. No dołby Bóg. —
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drogach do wspólnego celu: do spra­
wiedliwości».

Gdy O. Haduch skończył mówić, wśród 
zgromadzonych zabrzmialy oklaski; zaznaczyć tu 
trzeba, że nietylko całego przemówienia wysłu­
chano z uwagą i skupieniem, ale że ilekroć mówca 
wymawiał imię Chrystusa, lub mówił o Sakramen­
tach świętych, wielu robotników z czcią uchylało 
kapelusze z głów.

Słowa kapłana wywołały wrażenie wśród ro­
botników i musiały je zresztą wywołać, bo prawda 
przemawia odrazu do dusz, a tylko przewrotne 
hasła trzeba długo narzucać. Robotnicy słuchali z 
uwagą, w skupieniu, na wielu z nich widać było, 
że to, co słyszą, jest w nich, w ich duszach. Ro­
botnik chrześciański może być chwilowo obała- 
mucony, może dać się powodować żydowsko ko- 
smopolitycznym przywódzcom i pójść za nimi my­
śląc, że dobrze idzie, ale gdy się przemówi do 
jego duszy, do tego, co w niej jest — może 
przejrzeć, zawrócić i z drogi nienawiści wejść na 
drogę miłości. Tylko potrzeba pracy w tym kie­
runku, potrzeba pójść do tego robotnika i okazać 
mu, że się mu nie jest wrogiem — jak to przed­
stawia żydowsko-socyalna agitacya — ale bratem, 
bo synem tego samego co i on Kościoła katoli­
ckiego, wiodącego do biaterstwa ludów. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Jak już swego czasu pisaliśmy, 

założyli patryoci polscy z pod zaboru pruskiego 
polityczne towarzystwo pod nazwą »Straż*. To­
warzystwo to, liczące już dziś 16 tysięcy członków, 
ma na celu obronę interesów polskich przed zapę­
dami niemczyzny. Należą do niego członkowie 
wszystkich stanów, a więc robotnicy, włościanie, 
mieszczanie i księża. Niestety tym ostatnim, t. j. 
księżom, zakazał przed paru tygodniami arcybiskup 
poznańskognieźnieński ks. Stablewski piastować 
jakiekolwiek urzędy w »Straży». Zakaz ten arcy- 
pasterza był dla »Straży* strasznym ciosem, bo 
duchowieństwo w »Straży* dzielnie pracowało. 
Jedynie tylko polityka ugodowa arcybiskupa w 
stosunku do rządu niemieckiego mogła skłonić 
dostojnika kościelnego do wydania takiego zakazu, 
bo innego powodu nie było. Zarząd »Straży«, 
jakkolwiek z pewną przykrością, poddał się woli 
swego arcypasterza i zwolnił księży od urzędów, 
jakie w »Straży* piastowali. — Zdawało się, że 
na tern sprawa się skończy. Niestety stało się 
inaczej. Świeżo dopiero wydał biskup Likowski, w 
zastępstwie chorego ks. arcybiskupa, do podwład­
nych sobie kapłanów nowe rozpozrądzenie, na mocy 
którego wzywa ich do wystąpienia ze »Straży* 
•w o góle. Powodem do tego zakazu jest t. z. 
»Czarna księga*. Jestto we Lwowie wydana książka, 
w której wymienieni są wszyscy sprzedawczycy z 
pod Prusaka, t. j. ci, którzy swoje grunta odprze­
dali Niemcom, a przeto przyczynili się do wydar­
cia ziemi z rąk polskich i stali się poprostu zdraj­
cami ojczyzny. W księdze tej jednak mylnie 
pomieszczono nazwiska niektórych obywateli, 
którzy są zacnymi Polakami i ziemi swojej wo- 
góle nie sprzedawali. Ci tedy patryoci zostali 
obrażeni niesprawiedliwie i oczernieni przed społe­
czeństwem. Tymczasem urzędnicy »Straży*, nie 
zbadawszy pomyłek, książkę tę rozszerzali i 
przez to bezwiednie przyczyniali się do rozszerza­
nia oszczerstw. Dlatego też ks. arcybiskup, obu­
rzony na »Straż*, że rozpowszechnia oszczerstwa, 
kazał się kapłanom z niej usunąć. — Nowe to 
rozporządzenie arcybiskupa jest prawdziwem nie­
szczęściem dla »Straży*. Udział bowiem duchowień­
stwa w towarzystwie był jak najbardziej zbawien­
nym i bez wątpienia pożytecznym i potrzebnym 
dla wiary i ojczyzny. Zapewne księża będą prosili 
o cofnięcie zakazu, ale czy ich prośba będzie 
uwzględniona — należy w to wątpić. Jak »Straż* 
wobec tego nowego ciosu się zachowa, niewiadomo.

Z Królestwa polskiego. Pierwsza serya wy­
borów do Dumy z 7 gubernij Królestwa polskiego 
odbyła się 3. b. m. Wybrano ogółem 26 posłów, 
w czem 2 Litwinów. Zwyciężyła partya narodowo- 
demokratyczna. Między wybranymi posłami jest 
4 włościan. Nieznani przeciwnicy wyborów rzucili 
przed gmach, w którym odbywał się akt wyborczy, 
bombę ; bomba eksplodowała, ale na szczęście nikt 
nawet nie został raniony. Taksamo w Siedlcach 
podczas aktu wyborczego rzucono przed lokalem 
wyborczym bombę, która jednak nie wyrządziła 
żadnej szkody. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Nowy prezydent ministrów 

k s. Hohenlohe prowadzi dalej dzieło swego

poprzednika bar. Gautscha. Naradza się z prze- 
wódcami stronnictw w sprawie projektu reformy 
wyborczej, której podobno jest szczerym zwolen­
nikiem. Parlament, który przerwał obrady, ma być 
ponownie zwołany 15. maja. —

— Przy wyborach do Sejmu węgierskiego zwy­
cięstwo świetne odniosła partya Kossutha, która 
zyskała 239 mandatów, przez co stworzy większość 
w Sejmie, i nie będzie miała potrzeby oglądać się 
na inne stronnictwa lecz wszystko po swojej myśli 
przeprowadzi. Zwycięstwo koszutowców nie dobrze 
wróży słowiańskim narodom, zamieszkującym 
Węgry. —

ROSYA. Zdawałoby się, że w czasie, kiedy 
już zbiera się Duma państwowa, która ma dotąd 
ustanawiać prawo i rządzić w Rosyi — partye 
rewolucyjne zaniechają już zamachów i będą spo­
kojnie wyczekiwały rozwoju dalszego konstytucyi. 
Tymczasem dzieje się inaczej. W Warszawie 
rzucono bombę na powóz naczelnika ruchu kolei 
nadwiślańskiej Proskurjakowa, który w ruchu po- 
litycznem właściwie udziału nie brał. Bomba spo­
wodowała śmierć 2 osób i kilku zraniła, między 
tymi Proskurjakowa. —

— W Jakaterynosławiu zamordowano 
wystrzałami z rewolwerów jenerał-gubernatora 
Zełtanowskiego. W Moskwie rzucono również 
bombę na tamtejszego jeneral-gubern. Dubassowa. 
Dubassow odniósł ranę w nogę, ale podczas wybuchu 
bomby straciło życie kilka osób niewinnych. 
Anarchia w Rosyi nie zna już tedy granic. 
Ofiarą jej zamachów zginęło już tyle ludzi nie­
winnych, a odrodzenie Rosyi cofnęła o kilka lat 
wstecz. —

ANGLIA. Spór turecko-angielski o granicę 
egipską przybrał dość ostre formy. Anglia wy­
słała do sułtana t. z. ultimatum, t. j. ostateczne 
wezwanie, ażeby wojska, które przekroczyły gra­
nicę egipską, wycofał. Gdyby sułtan żądania Anglii 
nie spełnił — wybuchłaby wojna. Anglia już wy­
słała okręty do Egiptu. — Równocześnie w kolonii 
angielskiej Natal w poł. Afryce wybuchło powsta­
nie murzynów przeciw Anglikom. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowanie. Najj. Pan zamianował p. 

JózefaWinkowskiego, dyrektora gimnazyum 
polskiego w Cieszynie* dyrektorem nowoutworzo 
nego piątego gimnazyum w Krakowie. —

— Z Cieszyna- W ostatnią niedziele, d. 6. b. m. 
urządziło tutejsze towarz. »Jedność* uroczysty 
wieczorek ku uczczeniu wiekopomnej Konstytucyi 
3. maja. Starannie opracowany program wykonano 
dobrze. — Zganić musimy nietaktowne zachowanie 
się młodzieży, która przez ogłuszające oklaski, a 
jeszcze gorzej przez tupanie nogami i wrzaski dała 
wyraz swemu zrozumieniu powagi chwili. Takie 
zachowanie się nie jest na miejscu. —

— Wieczór artystyczny. W sobotę, dnia 12. 
maja 1906 odbędzie się w sali »Domu narodowego* 
w Cieszynie pod artystycznem kierunkiym dra 
Lucyana Rydla »Wieczór artystyczny«, na program 
którego złożą się: 1. »Z dobrego serca* Lucyana 
Rydla. — 2. »Marcowy kawaler* J. Blizińskiego. — 
3. »Dzieciaki* M. Świderskiego. Bilety wcześniej 
do nabycia w księgarni M. Czajkowskiego w Cie­
szynie. Dochód przeznaczony na fundusz wydawni­
czy »Światowita«, czasopisma młodzieży polskiej, 
wydawanego pod redakcyą dra Rydla. Ten sam 
»Wieczór* powtórzonym zostanie dnia 13. maja 
1906 w Ostrawie Morawskiej w sali »Domu 
polskiego«, w którego zarządzie są do nabycia 
bilety. —

— Główne ferye przy śląskich szkołach ludo­
wych i wydziałowych. C. k. Ministerstwo wyznań 
i oświaty rozporządziło reskryptem z dnia 7. marca 
1906, 1. 9041, że główne ferye przy wszystkich 
powszechnych szkołach ludowych i wydziałowych, 
na Śląsku, przy których według obowiązujących 
przepisów ferye te trwać mają tylko sześć tygodni, 
w bieżącym roku szkolnym analogiczne do posta 
nowień*§ 53 stałej ordynacyi szkolnej i naukowej 
z dnia 29. września 1905, 1. 13.200, dz. u. p. nr. 
159, dziennik rozporządzeń ministeryalnych nr. 49, 
nabywającej mocy z początkiem przyszłego roku 
szkolnego, przedłużone będą na dwa miesiące. —

— Wieczornica »Sokoła*. W sobotę, d. 5. 
b. m. urządził tutejszy »Sokół* uroczystą wieczor­
nicę ku uczczeniu 115. rocznicy ogłoszenia Konstytu­
cyi 3. maja. Mała salka stowarzyszeń w »Domu 
Narodowym* zaledwie zdołała pomieścić przyby­
łych członków i gości, gdyż na wieczornicę przy­
szło 54 osób. Po słowie wstępnem prezesa prof. 
Galicza wygłosił druh dr. Wróblewski treściwy 
i pouczający wykład o Konstytucyi i jej znaczeniu

dla narodu polskiego. Następnie druh Wojnar z 
Wendryni deklamował piękny wiersz Gawalewicza 
p. t. »Żyjel* Deklamacya bardzo się obecnym 
podobała, czego najlepszym dowodem gromkie 
oklaski, jakimi darzono sympatycznego deklama- 
tora. Pojedyńcze punkta programu przeplatano 
śpiewaniem pieśni narodowych. Ostatni punkt pro­
gramu tworzyły ćwiczenia druhów na sali głównej. 
Przy dźwiękach fortepianu wykonali druhowie 
najprzód 3 obrazy ćwiczeń wolnych. Następnie 
odbyły się ćwiczenia na drążku, koniu i poręczach. 
Kilka efektownych piramid zakończyło trzeci już 
z rzędu publiczny popis członków ćwiczących 
tutejszego »Sokoła*. Całość tych ćwiczeń i ogólny 
przebieg wieczornicy zrobił pod każdym wzglę­
dem wrażenie nader korzystne. Po kilku godzinach 
rozeszli się członkowie i goście w przekonaniu, że 
bardzo przyjemnie spędzili wieczór a zarazem z 
życzeniem, żeby »Sokół* nie odstępywał od urzą­
dzania wieczornic, połączonych z ćwiczeniami, gdyż 
w ten tylko sposób może on najskuteczniej zjedny­
wać nowych zwolenników idei sokolej a temsa- 
mem z pożytkiem działać dla sprawy narodowej. —

— Strejk w hutach i fabrykach witkowickich. 
Robotnicy w Wilkowicach zawsze dotąd praco­
wali dnia 1. maja. Dopiero tego roku po raz 
pierwszy zastrejkowała część ich dzięki wmieszaniu 
się wiedeńskich agitatorów socyalistycznych. Na­
stępstwem tego było wydalenie pewnej liczby ro­
botników. Za nimi ujęli się socyaliści, chcąc zmu­
sić dyrekcyę hut do natychmiastowego ich przy­
jęcia. Dyrekcya oświadczyła jednak, że gotowa 
ich przyjąć do pracy dopiero po sześciu tygo­
dniach. Na to się jednak robotnicy podburzeni 
przez agitatorów socyalistycznych zgodzić nie 
chcieli i chcąc wywrzeć nacisk na dyrekcyę, zmu­
szali innych robotników do strejku, a chcących 
pracować przemocą od pracy wstrzymywali. Wo­
bec tego dyrekcya wstrzymała dnia 5. b. m. cały 
ruch w hutach witkowickich, przez co 14.000 ro­
botników utraciło prace. Robotnicy tracą w ten 
sposób codziennie przeszło 50 000 koron. Agita ­
torzy socyalistyczni domagają się obecnie od dy- 
rekćyi oprócz przyjęcia wydalonych napowrót do 
pracy, zaprowadzenia ośmiogodzinnej szychty, 
podwyższenia płacy o 25%, czyli o czwartą część, 
wypłaty co tydzień i uznania organizacyi, t. j- żeby 
dyrekcya nie mogła porozumiewać się wprost z 
robotnikami lecz za pośrednictwem organizacyi 
socyalistycznej. O tern wszystkiem dyrekcya nie 
chce nic słyszeć. Organizacya metalowców w Wie­
dniu uchwaliła strejk popierać materyalnie, rów­
nież »Unia górnicza* przez usta sekretarza Brdy 
oświadczyła, że w razie potrzeby poprze żądania 
robotników witkowickich strejkiem generalnym 
Robotnicy zachowują się spokojnie, odbywają co­
dziennie po dwa zgromadzenia w Mor. Ostrawie 
i w Wilkowicach. W Wilkowicach bawi stale 
radca dworu Dobrowski z Opawy, przyjechał 
też prezydent krajowy Heinold. W okolicy znaj­
duje się wielka liczba żandarmów. Donoszą, że w 
poniedziałek, dnia 7. b. m. zgłosiło się do pracy 
1400 robotników. Dyrekcya ma rozstrzygnąć, czy 
dla tej liczby można puścić w ruch huty i fabryki. —

— Bezpłatne odpadki soli kamiennej z kopalń 
wielickich. W najbliższym czasie związek towa­
rzystw rolniczych na Śląsku będzie rozryła! gmi­
nom dotkniętym brakiem żywności dla bydła 
odpadki soli kamiennej, które c. k. ministeryum 
skarbu dla tych gmin jako jałmużnę wyznaczyło. 
Na wyraźny rozkaz ministerstwa skarbu, odpadki 
soli kamiennej musi się i można wysyłać jedynie 
na ręce urzędów gminnych, bo się sól daje tylko 
jako jałmużnę. A więc chociaż podanie o bezpłatne 
odpadki soli wniosą rolnicze spółki i towarzystwa, 
to dostawa będzie doręczona nie im, ale urzędom 
gminnym. Rozchodzi się tu bowiem nie o poparcie 
towarzystw i spółek rolniczych, ale o pizyjście 
z pomocą dla gospodarzy dotkniętych brakiem 
paszy dla bydła. Zarząd salinarny w ^Vieliczce 
doniósł ponadto, że ze względu na obecny ruch 
w salinach nie jest w stanie przeprowadzić opako­
wania i wysyłki odpadków soli ; przeto będzie 
rzeczą gmin, biorących udział w ładunku wagonu, 
na ostatniej stacyi odmierzyć sobie ilość soli na 
nie przypadającej. Naturalnie koszta przewozu i 
inne wydatki z tern złączone pokrywają przełożeni 
gmin, a nie wydziały towarzystw i spółek gos­
podarczych. —

__  W szpitalu »Braci Miłosiernych* w Cieszy­
nie było w miesiącu kwietniu b. r. przyjętych 
101 chorych, z miesiąca marca pozostało 61, ra­
zem 162 chorych. Z tychto chorych wypuszczono 
uleczonych 87, polepszonych 15, umarło 10. Po­
zostało więc do dalszego leczenia 50. —-

Szpital » Braci Miłosiernych* iv Cieszynie.
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— Coś ku rozweseleniu Cierliczan. Do Sza 
nownej Redakcyji Cieszynskij gwiastki w Cieszy­
nie na podstawje § b*. ust. pr. ząndam w naj- 
biszym nąmerze gwiastki o sprostowanie artykułu 
p. t. »Z gur. Cierlicka« zamieszczonego w Nr. 20 
gwiastki — treści następującej :

Nieprawdą jest jako bych pozarywal dużo 
ludzi —

Nieprawdą jest że nieznajdujęm wiary mien- 
dzy ludźmi —

Nieprąwdą jest żem prziszed na Bębtn.
Nieprawdą jest że mie Socyjaliśćie niewierzą, 

ale prawdą jest że mi Egoiści niewierzą,
Nieprawda jest źym ząnę moje na kij żebra 

czy prziprowadziel,
Nieprawdą jest jakobym prowadziel kryn- 

tactwa
Nieprawdą jest jako bym prowadziel jusz 150 

procesuw
lecz prawdą jest żym trzirazy wygorzat w 5 

latach a mnie ludzie pozarywali dlatego m po­
zbył moją realność zprzedaną lizytacznie
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— Z Bobrku. W niedzielę rano zmarł tu Jan 

Sikora, tutejszy zagrodnik. W sobotę przed po­
łudniem jeszcze orał, a w południe uczuł naraz 
pęknięcie kiszki. Zaraz go też odwieziono do po­
wszechnego szpitala do Cieszyna i tamże ducha 
wyzionął. —

— W Leszczyńcach (po węg. Losóncz) na 
Węgrzech obchodził 60-letnie urodziny p. Paweł 
Lipa, pułkownik, przydzielony do węg. pułku 
nr. 25. Jubilat jest rodem z Bobrku, mówi dobrze 
po polsku, chociaż całe życie przebywał pośród 
innych narodowości. Wspomniany pułkownik za­
mierza w krótkim czasie pójść na emeryturę, za­
kupić sobie koło Cieszyna realność i spędzić resztę 
życia swego wśród swoich. P. Franciszek Lipa 
(z Bobrku), brat jubilata, bawił tam niedawno 
u niego i przez niego zasyła p. pułkownik swoim 
rodakom miłe pozdrowienie, a w zamian i my 
jemu zasyłamy serdeczne życzenia, długiego życia 
i czerstwego zdrowia. — Bobreczanie.

— Z Dziedzic. Koło Tow. »Szkoły ludowej* 
wraz z tow. gimn. »Sokół« w Dziedzicach, urządza 
W niedzielę 13. maja b. r. w sali p. fana Stryczka 
„Wieczorek“ uroczysty ku uczczeniu konstytucyi 
3. maja. W program wchodzą śpiewy i deklama- 
cye wraz z sztuką patryotyczną »Dziesiąty pa­
wilon«. Początek o godz. 7. wieczorem. Ceny 
miejsc: 1. Krzesła 1 K 20 h, 2. ławki 60 h, 
miejsca stojące 30 h. Wydziały wymienionych 
towarzystw proszą o jak najliczniejszy udział. —

— Z Hażlacha. Psiemu pokoleniu źle się 
u nas powodzi. Kilka okazów tegoż podejrzanych 
o wściekliznę zastrzelono w zeszłym tygodniu 
w obecności wójta i żandarmeryi. Wścieklizna 
przywleczona została najprawdopodobniej z Cie­
szyna, gdzie, jak się dowiadujemy, i koń na 
zamku arcyksiążęcym zapadł na tę niebezpieczną 
chorobę, gryząc siebie samego straszliwie po ca­
lem ciele. — I wróble u nas nie lepiej się mają. 
Ich dziadka Franciszka wypędzono w drodze 
urzędowej z kilkunastoletniego gniazda — arcy- 
książęcej gospody — gdzie się czuł jak we swo- 
jem. Panowie ze zamku cieszyńskiego byli jednak 
innego zdania i następnego krzykacza, nie zwa­
żającego na kilkakrotne wypłoszenie, w postaci 
wypowiedzenia przymusowo 30. kwietnia, w ostatni 
dzień ćwierćrocza, razem i z młodymi z gniazda 
na drogę wyrzucili. Ptaszek ten czuje się jednak 
tak swojski iniclękliwy, że z przyzwyczajenia co 
noc. do swojego ulubionego, dotychczasowego 
miejsca pobytu wraca, choć go stamtad każdego 
poranku wypłaszają. Przecież lepsze jakie takie, 
choćby i dziurawe poddasze nad głową, niż gołe 
niebo. —

— Z Jabłonkowa. Pan Ignacy Weitfein sprze­
dał w tych dniach swoją realność p. Em. Bulla- 
wie, i tern samem kończy się nareszcie proces 
tych dwóch sąsiadów, który już parę lat trwa. 
Nauka ztąd : strzedz się procesowania i dorad- . 
ców, którym tylko chodzi o to, aby własną kie­
szeń dobrze napełnili, boć nie troszczą się o to, 
czy człowiek straci spokój i szczęście domowe. —

— Z Karwiny. Na szybie Jana czerwoni towa­
rzysze poczynają sobie bardzo zuchwale, nie znają 
oni podobno ustawy austryackiej, albo sobie może 
myślą, że Tadeusz jest koronowanym cesarzem i 
austryackim, bo około 1. maja ich na dobrze , 
wścieklizna brała. Tak 30. kwietnia niejaki Kazi- : 
mierz Ożuch podczas zmiany w kopalni przekli- *; 
nał członków katolickich stowarzyszeń i nazywał 1 
ich Jezuitami, ogłupiaczami i t. p. No, to nie jest ■ 
nic nowego, bo on przecież jest studentem z »uni- i j j ___ j
wersy tetu Ja noszowego«. Uczył się on pilnie przez | wezwania pobudził wszystkich do śmiechu, bo

kilka miesięcy. I naturalnie, że. musiał się pilnie
■ uczyć i uważnie słuchać wykładów Janosza. Bo
■ nawet sam Janosz się pochlebnie o nim wyraził : 
i »Myślałem, że nic z niego nie będzie, ale teraz 
i już jest przerobiony. Tak mam wszytkich jedna­

kich przy sobie.« Tak samo 30. kwietnia Józef
i Waszek a Jan Świniarski chcieli górnika katolika 

w kąpieli obić za to, że im psuje czerwony obóz, 
bo nie chce przystąpić do ich kompanii. Nawet 
Karol Bubik, protestant, zaczepia przy każdej 
sposobności i przy każdej mowie katolików, cho­
ciaż mu żaden katolik jego wyznania nię zarzuca. 
Co on niekatolik ma wygadywać na wiarę ka­
tolicką, zapytamy się go przed sądem, jeżeli się 
nie umiarkuje w swoich rozwiązłych mowach. Jak 
bardzo zaś miłują socyaliści wolność, tego doká­
zali na górniku Węglorzu, który poznał się na 
gruszkach obiecanych sobie przez »Unię« i na 
prawości liniowców przewodniczących i dlatego 
wystąpił z »Unii«. Za to przez swych towarzy­
szy został tak zbity, że przyszedł z porządnymi 
guzami na twarzy do pracy i o mało nie odleżał 
za to, że sobie postąpi! jak mu nakazywało su­
mienie, chociaż socyaliści głoszą wolność. Inaczej 
głoszą, inaczej czynią. — Górnik katolik.

— Z Górnej Lesznej. Dnia 24. kwietnia ob­
chodził p. Jerzy Biłko, długoletni członek Ko­
mitetu kościelnego, swe imieniny a oraz 80-letnie 
urodziny. Z tego powodu odprawiona została 
Msza św. dziękczynna o godzinie 9., przy której 
obecny gość z Krakowa p. Wojciech Bagiński, 
słuchacz filozofii, odśpiewał hymny solowe »Czego 
chcesz od nas Panie« i »Z Bogiem każda sprawa«. ' 
Po odbytej Mszy św. udali się krewni, 
gaci Komitetu kościelnego : przewodniczący ks. 
Żurek i kierownik szkoły F. Francus do pomiesz 
kania jubilata, ażeby mu wręczyć dyplom hono­
rowy w imieniu gminy katolickiej Górnej i Dolnej 
Lesznej, który on jako dziękczynny znak za 
długoletnie prace około kościoła, do łez wzruszony, 
przyjął. Uroczystość tę raczyli swą obecnością 
uświetnić Przewielebny ks. prałat i dziekan Monsg 
Sikora i ks. proboszcz Hawlas z Trzyńca. Pierwszy 
jako wnuk jubilata, składał życzenia starcowi 
podeszłemu, jednak jeszcze czerstwemu i dosyć 
zdrowemu, żeby dożył stuletniego jubileuszu. 
Kwartet z dobrym tenorem rozweselał obecnych 
aż do wieczora. —

— Z Lipowca. Na dzień 1. maja, jak to we 
wielu wioskach jest zwyczaj, postawiono tu u 
dwóch gospodarzy maje. Lecz następnej nocy 
przyszli opryszkowie (sami siedlaczy synowie) do 
jednego, aby maj ukraść. Gospodarz wyszedł 
z swym parobkiem, aby temu zapobiedz, lecz zo­
stali obaj tak poważnie pokaleczeni, że dzisiaj 
chorują. Dajemy to do wiadomości panu przeło­
żonemu, który ściśle (1) przestrzega ustawy, a to 
tern bardziej, iż jeden z jego otoczenia bral 
udział. — Spokojny.

— Z Łąk. Tadeuszku kaś ta wlozř Gmina 
nasza, chociaż nieduża i na uboczu leżącą, cieszy 
się wielką a niepożądaną zupełnie sympatyą 
przygodnych reformatorów z pod czerwonego 
sztandaru. Zlatują się oni do nas z różnych stron 
jak chrząszcze do zielonego drzewa i dokładają 
wszelkich starań aby ludowi naszemu wydrzeć 
wiarę przodków naszych z serca. Na szczęście lud 
nasz nie jest już tak ciemny, aby szedł na lep 
słodkich słówek tych różnych »istów«. To też ilu 
ich było, każdy dostał należytą, a zawsze ciętą 
odprawę. Więc mniejsi nie odważają się do nas 
przychodzić, dlatego widocznie mieliśmy ubiegłej 
niedzieli d. 29. z. m. przyjemność t. j’. właściwie 
nieprzyjemność gościć w naszej skromnej dziedzińce, 
generalissimusa socyalistów Tadeusza. Do jego 
pobytu u nas dobrze stosują się słowa wyjęte z 
dzieł A. Mickiewicza: »Głupi niedźwiedziu, gdybyś 
w mateczniku siedział, nigdyby się o tobie Wojski 
nie dowiedział*. Tadzio tedy przyjechał do nas 
zabrał głos i zaczął mówić. Mówił, mówił i mówił 
a zgromadzeni cierpliwie słuchali, słuchali, słuchali. 
Z początku mówił on niewiedzieć o czerń ; zdaje 
mi się, że chciał on wykazać, iż cukier dlatego 
jest słodki gdyż nie jest słony. Widząc nasz Tadek, 
że ludzie spokojnie słuchają sądził, że wszyscy są 
z jeg° gadaniny zadowoleni i zaczął na znaną nutę 
swoją zwykłą piosenkę o Jezuitach i księżych 
kucharkach. Tu się jednak przegalopował, gdyż 
cierpliwość słuchaczy, właśnie wyczerpała się, 
odezwały się energiczne protesty przeciw obraża­
niu uczuć religijnych i stanowcze żądania, aby 
zaprzestał mówić. Widząc tak jawne niezadowo­
lenie w zebranych, chciał pokazać przynajmniej 
wielu ma zwolenników i wezwał tych co życzą sobie 
dalszej jego mowy by podnieśli ręce. Wynik tego

tylko trzy ręce podniósły się, a i te należały do 
stonawskich robotników. To tak zmieszało naszego 
mówcę, że stracił równowagę i upadł ze stopnia 
na ziemię i omal nie złamał sobie karku. Nowa 
burza śmiechu i Tadeuszek nadąsany jak dzieciak, 
któremu odebrano ulubioną zabawkę, przegrawszy 
szarżę, zamknał posiedzenie i wycofał się w po­
rządku razem z wiernymi trzema. Po jego zniknię­
ciu przemówił w podniosłych słowach ks. proboszcz 
Jansza oświetlając niektóre szczegóły z przemowy 
ladeusza. W rezultacie okazała się mowa czerwo­
nego wodza zbawienną, gdyż po przemówieniu 
ks. proboszcza zgłosiło §ie 30. nowych prenumć; 
ratorów na » Gwiazdkę, Cieszyńską*, Z bóŚPM sâ-‘ 
mych robotników'. Ten wynik niech będzie wska­
zówką dla Tadzia, by się do nas więcej nie tru­
dził, gdyż nikt tu za nim nie' tęskni. Dodaję, że 
nasza raifaisenka i konzum rozwijają się bardzo 
dobrze, ale bez socyałów. — Jeden z wielu.

— Z Mor. Ostrawy. W dniu 2. maja został 
zabity prądem elektrycznym na szybie Salm monter 
Herman Prossy. Nieostrożnie dotknął się rękoma 
niezakrytego przewodu elektrycznego i silny prąd 
spowodował śmierć. Prossy pozostawił wdowę. —

— Ze Skoczowa- (Odczyt o ostatnim Wiecu 
katolickim we Wiedniu. — Walne zgromadzenie 
»Czytelni katolickiej« ) Zapowiedziany już od da­
wna odczyt o przebiegu Wiecu katolickiego we 
Wiedniu odbył się w niedzielę, 22. kwietnia przy 
ogromnym udziale członków i przez nich sprowa­
dzonych gości. Katolicy tak tłumnie przybyli, że 

! nietylko salę aż do brzegów zajęli, ale nawet 
. wielka część ich na przedsionku pomieścić się mu- 

, oraz dele- siała. Ks. proboszcz Mocko dał najprzód pogląd 
i na ciężiiie położenie katolików w Austryi, opisał

smutne stosunki we Francyi, zwrócił następnie 
uwagę na grożące katolikom w Austryi niebez­
pieczeństwa ze strony masoneryi, związku »wolnej 
szkoły« i reformatorów małżeństwa i wzywał wre­
szcie porywającemi słowy do organizacyi w myśl 
uchwały Wiecu katolickiego we Wiedniu. Jako 
środki organizacyi podał mówca przystąpienie do 
»Związku Piusa«, »Związku św. Bonifacego« i roz­
szerzanie zdrowej oświaty przez dobre książki i ga­
zety. Słuchacze, widocznie wzruszeni, oświadczyli 
niemal wszyscy, przystąpić do »Związku Piusa«, 
jakoteż »Związku św. Bonifacego« i dzielny brać 
udział we wszystkich sprawach katolickich. Nako- 
niec przemówił p. dr. Jakób Darocha o nieszczę­
ściu w kopalni Courierćs, o wybuchach Wezuwiu­
sza i zjednał sobie swymi jędrnymi i wybitnymi 
wywodami ogólne uznanie. — Do »Związku Piusa« 
przystąpiło dotąd 210 członków. — Walne Zgro­
madzenie >Czytelni« odbyło się w niedzielę, dnia 
29. kwietnia. Ze sprawozdania działalności, poda­
nego przez prezesa ks. Mockę wyszczególniamy: 
Odczytów było 9, książek wypożyczono około : 00, 
stan kasowy przedstawił się dosyć pomyślnie. 
Uchwalono staranniej się zająć klasą robotniczą 
fabryk tutejszych i zorganizować ją w »Czytelni«. 
P. dr. Darocha, który wreszcie prawdziwe zadania 
»Czytelni« pełnemi zapału słowy określił, objawił 
tak wielką gorliwość dla »Czytelni«, że rzeczywiście 
wszystkich do entuzyazmu pobudził. Ludność nasza 
zapewne zachowa jemu za tak gorące poświęcenie 
się dla dobra »Czytelni« naszej najserdeczniejszą 
wdzięczność. Przystąpiono do wyboru nowego 
wydziału. Obrani zostali ks. proboszcz Mocko 
pp. dr. Jakób Darocha, Józef Staszko, Karol Ro­
jek, Jan Wawerka jun., Franciszek Szołtys Fran- 
aszek Szpałek i Józef Olszar. - Każdy, który 
widział działalność »Czytelni« naszej zeszłego roku, 
przyznać musi, że się rokrocznie coraz bardziej 
rozwija i piękną zapowiada przyszłość. —

’ Wapiennicy. D. 30. z. m. zebrali sie 
robotnicy z fabryki fornierów, ażeby’ wspólnie bez 
pomocy socyalistów radzić nad swojem położe­
niem, co też zasługuje w pełnej mierze na po­
chwałę. Na tern zebraniu uchwalono, że wszyscy 
robotnicy i robotnice z fabryki fornierów doma 
gają się podwyższenia płacy i żądaja, ażeby na­
stały w fabryce inne porządki, ażeby wiedziano 
kto jest majstrem, ażeby majster nie bił ludzi 
i me przezywał ich wołami, osłami i t. p., aby 
nastąpił spokój w fabryce, bo inaczej robotnicy 
urządzą strejk. Przy tej sposobności Pawel Kien ik 
przezywał na * Gwiazdkę* i na tych, co ją czytają, 

rosimy o wysłanie tu Jury albojónka, ażeby sic 
tu tym naszym majstrom przypatrzyli i wrogom 
trochę rogi przytarli. Może potem spokornieja 
jak się świat dowie o ich różnych sprawkach. —

Z® Zarzecza. Z początkiem kwietnia od­
było sic u nas doroczne walne zgromadzenie 
spółkowej kasy oszczędności i pożyczek przy 
współudziale przeszło 6t) c, łonków. Ze sprawo­
zdania wygłoszonego i objaśnionego przez kasyera
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Realność z murowanymi budynkami,
z 13 morgami pola,

W Orło wej

Odpowiedzialny redaktor: J’. Polak-
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realu. na Bobrku.

Papier ogniotrwały 
lakier terowy, łatki, gwoździe 

w najlepszej jakości po najtańszej cenie u 

(e9) Franciszka Galla w Białej 
handel towarów korzennych i nasion.

Poczta 
(trzy razy dziennie) 
i urząd telegraficzny 

w miejscu 
— apteka

wynika, że kasa rozwija się prawidłowo i bardzo 
pomyślnie. Z końcem roku 1905 liczyła spółka 
134 członków z 1.319 K udziałów, stan wkładek 
wynosił 9.970 K 9źh, które złożyło : 10 dziewuch 
w kwocie 824 K 25 h, 16 robotników 2.129 K 85 h, 
12 dzieci 432 K 69 h, 21 gospodarzy 4.208 K 1 i h, 
1 legat 252 K 58 h a 6 osób innego zawodu 
2.062 K 74 11- Jestto suma jak na nasze stosunki 
nader pomyślna, i nigdy nikt nie przypuszczał, by 
w tak krótkim czasie u nas można było taką 
sumę zaoszczędzić. Natomiast udzielono pożyczek 
w kwocie 23.986 K 97 li a to w 46 wypadkach na 
spłacenie długu bądź w kasie zaliczkowej bądź u 
prywatnych osób w kwocie 107 K 1 h w 12 na 
zakupno pola 2.400 K, 8 na budowę i poprawę 
zabudowań gospodarskich 2.200 K, 12 na zakupno 
inwentarza 1.325 K, 4 na spłatę dziedzictwa (erbów) 
2.400 K, 6 do potrzeb gospodarskich 2.560 K 97 h, 
1 na najem pola 80 K, w 6 na różne potrzeby 
jak pogrzeb, choroba, wesele i t. p. 220 K. Bra­
kującą kwotę wyrównano z kasy centralnej, tak, że 
stan pożyczek w roku 1905 wynosi 31.793 K 5 h, 
a zaciągniętych pożyczek w kasie centralnej 
19.850 K 78 h. Czysty zysk za rok 1905 wynosił 
370 K 16 h, z czego przeznaczono do funduszu 
rezerwowego 140 K 16 h, przeto fundusz rezerwowy 
wynoszący 58 K 10 h wzmocni się o tę kwotę. 
Dzięki zaufaniu do zarządu i do kasyera, jaką 
ludność gminy żywi, stan kasy z każdym dniem 
się dźwiga, a wkładki choć małe, lecz statecznie 
wzrastają. Przedewszystkiem zarząd stara się 
obudzić zmysł oszczędności u młodszej generacyi, 
co też dotychczas w zupełności się udaje. Żywić 
należy nadzieję, że z każdym rokiem ilość nietylko 
wkładających ale i członków wzrastać będzie, tak 
że za lat kilka nie 134 członków, ale wszystkich 
gospodarzy obejmie. Stanie się to wówczas, gdy 
wszyscy poznają wartość kas reiffeisena. Gdy 
zaś cała gmina zjednoczona będzie w kasie, wówczas 
będąc potęgą, dokona cudów. —

ZESozmaitości.
— Morderca 36 kobiet. W miejscowości 

Marakesz, w Maroku, przyaresztowano szewca 
Mahomeda Messewi, który zamordował 36 kobiet, 
celem obrabowania. Zwłoki zakopał w swoim ogro­
dzie. Tylko z trudem zdołano mordercę odprowa­
dzić do więzienia, gdyż rozjątrzony tłum chciał 
na nim wykonać sąd doraźny. W czwartek został 
zbrodniarz na placu publicznym ukrzyżowany. —

gfQT* Natychmiast przyjmie do pracy

dwóch czeladników
Karol Swaczyna, stolarz w Stonawie. (C6)

g Kubaczka i Lang, księgarnia w Białej
Oprzy Bielsku. 

  — a -

nouy zbudowany budynek z kawałkiem pola jest do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość u Jana Neumanna, 

gospodzkiego na Pastwiskach.

Stacya kolei:
Muszyna- Krynica 

ze Lwowa 11 g. jazdy, 
z Krakowa 6 „ „
z Warszawy 18 „ „

Kuźnia^WK
wraz z narzędziami do wynajęcia pod nr. 36 
W Lesznej dolnej, 20 minut od Trzyńca. — 

Bliższa wiadomość w miejscu.

Podagryczue i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kur­
cze, ból piec, nerwów i muszkulów, 
postrzał, wywichnięcia i t. p., leczy według 

świadectwa tysięcy podziękowań pisemnych 
Fellera wonny fluid z esencyi roślin z marką 
„Elsa-Fluid“. 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h 
franko. Adresować: E. V- Feller, aptekarz 
w Stub icy, Elsaplatz Nr. 203 (Kroacya).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Fellera przeczyszczających pigułek 
z marką „El8a-Pigutki“ 6 pudelek za 4 K;
te bowiem działają skutecznie w razie nieprawidłowości żołądka, 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d. (^0)
Prawdziwego balsamu dosłajesię niel, ale 2 tuziny za 5 K franko. 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K.

Prawdziwe szwedzkie krople żołądkowe 3 flaszki 5 K fran ko.

== Nowy dom -
Nr. 356 W Mistku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
z 2 pokoi i 2 kuchni 1 gabinetu i 2 piwnic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu. (31)
przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy 
od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy­
kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych, 

— również dostarcza — (17>
ua zamówienia wszelkie materyały piśmienne i rysunkowe, jakotei i książki szkoln®’ 
handlowe, do nabożeństwa, obrazy w ramach, kalendarze, widokowe karty t- P- 

^F~ x oOixiwii'dniiii
firma JÓZEF NOWAK, dawniej Teodor Santarius, ORŁOWA, Śląsk austr.

Ucznia do nauki malarskiej
przyjmie

JAN ŚWIEŻY, malarz w STRUMIENIU
 

. Śląsk austr. - ~--------

C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY w GALICYI.
W Karpatach 590 m n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne 

powozy. — Środki lecznicze : „Zdrój główny“ i „Słotwinka“ bardzo silne szczawy wa­
pienno- i magneziowo-sodowo-żelaziste. — Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy 
wolny, metodą Schwartza ogrzewane. (W r. 1905- wydano 73.727.) Nader skuteczne kąpiele 
borowinowe. (W r. 1905 wydano 23.818.) Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. — 
Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Radcy ces. dra Ebersa. (W r. 1905 
wydano 13.184.) Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat 
wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. Wody mineralne, miejscowe i zagra­
niczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Zakład dyetetyczny. 
Lekarz zakładowy dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon. Nadto 14 lekarzy wolno- 
praktykujących. Mieszkania przeszło 1700 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 1 K 
dziennie wzwyż.  Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Czytelnia. Reslauracye. Pensyonaty 
prywatne, hotele, cukiernie. — Kościół katolicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stala (dyrektor Ad. 
Wroński.) Stały teatr, koncerta, odczyty, bale. Park szpilkowy, około 100 morgów obszaru. 
Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1905 przeszło 7.400 osób. 
Sezon od 15. maja do 10. października. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli i mieszkań 
W domach skarbowych o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych 
ulg. Rozsełka wód mineralnych Krynickich od kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Taksa kuracyjna od 6 do 12 K.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekty rozsela
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

godzinę od Trzyńca oddalona, moimi korzystnie i tanio nabjć 
(za 3600 złr. = 7000 kor./ Bliższej wiadomości udzieli -Re- 

dalrcya „Gwiazdki1/ (64)

Młyn walcowy
6 minut od stacyi kolejowej Piotrowice, z bardzo dobrem 
urządzeniem, nową zastawą, z wielkim domem murowanym, 
wszystko oguiotrviale kryte, 7‘/8 morgów pola, z wolnej ręki 
do sprzedania.

Nowa piekarnia
z bardzo dużem mieszkaniem, ogrodem, */s morga pola, równieJ 
do sprzedania. — Bliższych wiadomości udziela z uprzejmości 

p. Józef Krótki, gospodzki w Piotrowicach.

Ma Allnocha kawiarnia i restauracya
w Cieszynie

bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pilznień-

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na- 
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol AHnoch.

Kuźnię
Z pomieszkaniem dla kowala można natychmiast wynająć 
w gminie Górno Lcszncj przy Trzy ńcu. Zgłosić się można 

zaraz pod Nr. 27 (obok kościoła). (63)

Grunt 10 morgów 
pole z budynkami, większa połowa gruntu 
samego łęgu, jest z wolnej ręki do sprzedania

w Grodziszczu nr. 18.

4” Kneippowska
mączka posilna dla chudych, 
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma­
cnia organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 16 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań. Cena pudełka 2 kor. 50 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., ©płatnie. Prawdziwa tylko przez

Gen. Repr. Hyg. Instytutu I. Zacharsltn, Rzeszów.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOk
9 = Za darmo = q 
Q wysyłamy na żądanie najnowszy cennik na Q 
Q Książki w.oůlite'wn.e,fffwiešciowe,pr,iw- Q 

nicze, lekarskie, rolnicze i t. d. Q 
Uprzejme zamówienia prosimy przesyłać Q 

pod adresem : A

= Poszukiwany zaraz — 
podróżujący (komiwojażer) dla przemysłu artysty­
cznego, mającego styczność z budownictwem 
zwłaszcza kościelnem. Wymagana dokładna znajo­
mość języka polskiego i niemieckiego i łatwość 

nawiazywania stosunków z Duchowienc'wem.
Zgłoszenia przyjmuje pod „E. T. 3572“ Rudolf 

Mosse, Wiedeń, Seilerstätte 2. (65)
vjflr Najtańsze źródło zakupna!

B. Griinliauin^ syn w Cicszyniu, plac Eeinlą 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na aukme. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote I Srebrne, borty i Źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet r dzieci- 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. ('-)

Zakład introligatorski
— T)vvócli zdolny cli nożni znajdzie uniit^zczenie >v int roligatorni-

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . 3 » BO »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 8 > — >
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza; w

Orłowej : Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 12. maja 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszeni” 
płaci się 15 h od wic1^^ 
(rządka) drobnego, przy^-J* 
razowem u mieszczenizna­

cznie taniej.

Nr. 25.

JW* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. Wl

Obłuda bojowników za „Wolną szkoła“
Walka, prowadzona przez stowarzyszenie wol- 

nomularskie »Wolna szkoląc przeciwko religii i re­
ligijnemu wychowaniu, jest wprost wstrętną i śmie­
szną. Wstrętne jest to urojenie z powodu paru tu­
zinów protestanckich i żydowskich dzieci, tysiącom 
katolickich dzieci — Austrya w 95°/0 jest kato­
licka — odbierać prawo wolnego wykonywania 
swoich religijnych obowiązków, a te w najwyż­
szym stopniu niesprawiedliwe dążenia usprawie­
dliwiać hasłem »wolność». Coby za zamęt powstał 
n. p. w parlamencie, gdyby 95 musialo dla 5 od 
swych praw odstąpić?

Jeszcze większy wstręt budzi gadanie obłudne, 
że dążenia stowarzyszenia »Wolna szkoła» żadną 
miarą nie są skierowane przeciw religii, 
że mają na celu dziecko niezawiśle od Kościoła 
wychować i przez podanie mu niesfałszowanej pra­
wdy wznieść je do jakichś wyżyn moralnej czy­
stości.

Dziecku wiarę w Boga i Zbawiciela ze serca 
wyrwać, Krzyż św. z pamięci jego wytrzeć, ko­
ścielne nauki i przykazania przekręcać i w naj- 
gorszem przedstawiać świetle, księży znieważać, 
wszelkie objawy religijne z glebi serca ludzkiego 
wytryskające z całą gwałtownością gnębić — to 
wszystko ci panoczkowie z »Wolnej szkoły» na­
turalnie nie za napaść na religię uważają! Jakie 
też to pojęcia mają ci ludzie o religii! Dla tych 
szczególnych przyjaciół religii to Häckel, Darwin 
i inni filozofowie, według których człowiek to 
tylko udoskonalona małpa, są tymi nieomylnymi 
prorokami, mającymi dziecko podnieść do wyżyn 
moralnej czystości, wpaj ijąc w nie zasady rozpa- 
sania zwierzęcego. Albo może do tych wyżyn 
moralnej czystości doprowadzą Spencer i najmo­
dniejszy Nietsche, obaj »filozofowie«, obdarzający 
chrzęścianstwo mianem — »największej plamy ludz­
kości«, drwiący wprost z miłości bliźniego i miło­
sierdzia chrześciańskiego i radzący słabych i ubo­
gich zabijać, gdyż stają na przeszkodzie swobo­
dnego rozwoju ludzkości; według nich więc dzie­
cko, posiadające starych rodziców lub biedną brać, 
nie powinno się o nich troszczyć i wspierać, lecz 
przeciwnie dobić.

Wprost ośmieszają się ci panoczkowie z »Wol- 
nej szkojy« przez ciągłe odwoływanie się na za­

sadniczą ustawę państwową, która niby 
usprawiedliwia ich dążenia do usunięcia nauki re­
ligii i stąd wypływających obowiązków religijnych 
ze szkoły. Powołują się oni na § 14. zasadniczej 
ustawj państwowej, według której »nik t nie może 
być zmuszony do jakiegoś kościelnego obrządku 
albo brania udziału w jakiejś uroczystości kościel 
nej«. Więc dzieci szkolne, mają być wolne od 
obowiązków brania udziału w uroczystościach ko­
ścielnych, wykonywania obowiązków religijnych 
i całą naukę religii chcą usunąć ze szkoły. Tego 
jeszcze brak, żeby ci zwolennicy »Wolnej szkoły« 
jeszcze o krok dalej postąpili i powiedzieli : »Poco 
te dzieci mają się uczyć czytania, pisania, geografii 
i historyi, zostawmy dzieciom tylko zabawę w 
szkole.« Wtenczas możnaby powiedzieć: ideał 
»Wolnej szkoły« jest osiągnięty.

Jak daleko doprowadziłoby dosłowne tłóma- 
czenie i zastosowanie tej zasadniczej ustawy pań­
stwowej i jak się tern ośmieszają propagatorowie 
»Wolnej szkoły«, mech osądzą Czytelnicy z na­
stępujących przykładów :

§ 4 zasadniczej ustawy państwowej brzmi : 
»Prawo wolnego przesiedlenia się osoby nie ulega 
żadnemu ograniczeniu w granicach państwa«. Co 
za radość nastapi dla tj ch dzieci szkolnych, któ­
rym wiosną i latem milej w lasach i polach prze­
bywać, niż w szkole i z tego powodu ją też chę­
tnie omijają, goniąc całymi dniami poza szkołą. 
Według tego paragrafu nikt, a więc ani nauczy­
ciel temu wolnemu gonieniu po lasach i łąkach 
przeszkodzić nie może, gdyż prawo wolnego prze­
siedlenia się w tym obywatelu przez wpędzenie 
go do szkoły zostałoby srogo zniew ażone.

Jeżeli dalej uczeń podczas nauki zamiast pióra 
trzyma jakąś zabawkę w ręce, to nauczycielowi 
znów nie wolno mu jej zabrać według rozumowa 
nia tych panoczków z »Wolnej szkoły«, bo § 5. 
zasadniczej ustawy’ państwowej powiada: »Wła­
sność jest nietykalna.«

Któżby się odważył spędzić chłopca z jabłoni, 
z gruszy, gdyż w takim wypadku czerwony pan 
radca dworu baron von Hock, prezes stowarzy­
szenia »Wolnej szkoły * zawyrokuje : »Według §6. 
zasadniczej ustawy państwowej, każdy obywatel 
państwa może na kaźdem miejscu w obrę­
bie granic państwa przebywać i mieszkać.*

Nie będzie także wolno nauczycielowi zatrzy­

mywać po szkole za karę leniwych i lekkomyśl­
nych uczniów ku wielkiej ich radości, bo § 8. za­
sadniczej ustawy państwowej »zaręcza wolność 
osoby«.

Zachodzi również pytanie, czy pozwolą na to, 
by nauczycielowi wolno było uczniom, piszącym 
sobie podczas nauki rozmaite listy miłosne, bez 
oglądania się na wyższe władze te listy odebrać, 
gdyż § 10. zasadniczej ustawy państwowej powia­
da: »Tajemnica listowa nie może być naruszoną, 
a prawo zajęcia listu jest dozwolone tylko na 
wypadek wojny albo na podstawie sądowego na­
kazu. «

I plan nauki będzie ulegał ciągłym zmianom, 
gdyż powiedzą rodzice nauczycielowi : »Oświadczam 
niniejszem, iż według § 17. zasadniczej ustawy, 
państwowej, według którego umiejętność i jej 
nauka jest wolną, nie zgadzam się z tern, 
iżby przy odpowiadaniu z rachunków musiano gło­
śno mówić> to, co się pisze na tablicy i życzę 
sobie innej metody «, lub: »Nie pozwalam dziś na 
naukę fizyki i ręcznych robót.«

Czyż tedy nie widzą ci mądrale z »Wolnej 
szkoły«, jak się sromotnie tern jednostronnem na­
kręcaniem ustawy państwowej w sprawie modli­
twy szkolnej, wychowania religijnego ośmieszają? 
Oj nie są oni tak ograniczeni, żeby się na nie- 
konsekwencyi swojej nie spostrzegli, ale cóż ich 
to obchodzi, jeżeli tylko głupich gilów na ten lep 
nałapią? —

Korzyści robotników

ze święcenia dnia 1 maja i ze strejków.
Międzynarodowa i bezwyznaniowa socyalna 

demokracya od paru już lat zaczęła święcić dzień 
1. maja, nazywając go świętem robotniczem. Na­
turalnie, że pracodawcy święta tego uznać nie 
chcą, a nawet między samymi robotnikami, mimo 
usiłowań przewódców socyalistycznych — jest 
bardzo wielka liczba takich, którzy nie chcą świę­
cić tego dnia »krwi i zemsty«, jak go socyaliści 
nazywają. Jedynie tylko terrorem i kłamstwem 
udaje się socyalnej demokracyi nakłonić część ro­
botników do wstrzymania się od pracy w dniu 
1. maja. — W tym roku jednak pracodawcy 
wzięli się ostro do tych, którzy w dniu 1. maja 
nie stawili się do roboty. Wielu pracodawców w

T-cuest a. Jónek.
Jura. Kaj się ty Janiczku dycki smykosz? 

Słyszc Lecn, Żeś był w rzyńcu na tej* uroczystości 
św. Floryana.

Jánek. Do miliona kany, joch se przeca 
myślol, że nie będzie żoden wiedzioł, bo ani moja 
staro nie wiedziała, kajch się stracił.

Jura. Czyście są we złości społem?
Jánek. Ale kataćteżtam, dyć to mom taki 

składane babsko. Prawiła mi rano : Stary, dyć se 
też wyjdź kaj na ten mojowy luft, bo już też mosz 
liche ty picrsiska, joch też długo nie czakoł, drap 
czopke a do pola.

Jura. Toś isto zmykoł ku bajhofu?
Jánek.- Mosz ty rozum Juroszku, dyć jo dycki 

moji starej słuchom i szełech jak mi kozała po 
pod Zobrzegi i zaszełech aż ku harędzie. Tu na- 
roz słyszę: bomsl boms! boms! z moździerzy.

Jura. I szełeś tam kaj strzylali, prowda?
Jánek. 7. ciebie też jest wiercipięta, ni mosz 

cierpliwości, aż ci co powiem. 

Jura, “och jest strasznie ciekawy, coś też 
tam widzioł i słyszoł.

Jánek. Tyś jest ciekawy, a joch był jeszcze 
ciekawszy, dych ci się tam puścił, nie zważając 
na moją starą, że ji narobię kłopotu.

Jura. Jakigo kłopotu?
Jánek. Dyć wiesz, «żech jeny szeł na majowy 

luft i nie wróciłech aż po ćmi.
Jura. Z ciebie jest szelma, czem starszo, tern 

większo, ale się nie gniewej a mów dali.
Jánek. Idę od liarędy ku Trzyńcu, aż przydę 

ku tej wielki gospodzie, to wiesz, że już było su­
cho w gardle a w żołądku próżno, bo to był 
krymski szpacer na starego.

Jura. To ci wierzę, Janiczku, mów dali.
Jánek. Cosik zagryz, cosik też luchnył i wyjdę 

na ceste, tu widzę chłopów kroczać w paradzie, 
jo też za nimi aż na miejsce, kaj się zbierali i 
czakołech, aż pomaszyrują do kościoła.

Jura. Toś szeł jednako z nimi?
Jánek. To możesz wiedzieć, bo choćech stary, 

ale jak muzyka zagro, to się mi zdo, że mom 
20 roków i kroczołech podia muzyki jak kiesi na 

wojnie aż do kościoła. Kościół się przepełnił lu­
dem i zaśpiewali: Kto się w opiekę, potem mioł 
ksiądz proboszcz kozani, a potem uroczystą mszą 
sw. z asystencyą. Na pawlaczy śpiewali dość 
szumnie, bo się to aji farnikom podobało, że nie 
śpiewali tak jak w ty wielki święta.

Jura. Czy we wielki święta szpatnie śpiewają?
Jánek. To tam nie, ale jak to idzie po na­

szemu, to to jest lepsze.
Jura. To jo też tam muszę iść posłuchać, 

jak będzie jaki wielki święto, abych wiedzioł, jak 
to wyglądo.

Jánek. Tak Juroszku, idź, a teraz muszę ci 
dali wyłożyć ; byl bych szeł zaś z muzyka, ale 
chciołech też pierniku moji starej kupić, jak żech 
się zadziwoł, dyżech tam widzioł cały jarmak.

Jura. Nie pleć, nie jarmak, a to jeszcze w 
niedzielę ?

Jánek. Ja, ja, Juroszku, wszystko byś tam 
był dostoł kupić, prawie tylko bótów tam nie było.

Jura. Czy tam jest fojt żyd, że do tym żyd- 
kom w niedzielę jarmaczyć?
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Austryi, Niemczech i Włoszech uchwaliło t. z. 
lockouťy t. z., że robotników, którzy w dniu 1. 
maja nie stawią się do pracy, przez tydzień do 
roboty nie przyjmą, względnie z pracy ich wy­
dalą, Ta uchwala na wielu robotników podziałała 
i stanęli w dniu 1. maja do pracy.

Przewódcy socyalno-dem<">kratyczni, chcąc po­
kazać swój wpływ, nakłonili jednakowoż wielu ro­
botników, że ci mimo takich uchwal pracodawców 
do roboty nie stanęli. Na nieszczęście jednak ro­
botników pracodawcy groźby swoje spełnili. Jak 
iuż donosiliśmy, fabrykanci bielsko-bialscy wyrzu­
cają robotników, którzy dzień 1. maja święcili. 
Wskutek niestawienia się robotników w dniu 1. 
maja do pracy pracodawcy w hutach witkowickich 
nie chcieli przyjąć do pracy tych, którzy za świę­
ceniem 1. maja agitowali, na co socyalistyczni 
przewódcy odpowiedzieli wywołanym wśród ro­
botników strajkiem generalnym. Rozumie się, że 
właściciele hut na żądania strejkuiących nie przy­
staną, a robotnicy tracą codziennie 50 tysięcy 
koron zarobku. Przedsiębiorcy budowlani we Wie­
dniu uchwalili, że jeżeli robotnicy, którzy wyda 
leni z powodu święcenia 1. maja, do 10. b. m. nie 
zaprzestaną bojkotu niektórych budowli — to 
wszyscy robotnicy w liczbie 40 tysięcy zostaną 
wydaleni. W Pilśnie (w Czechach) wydalono z 
pracy 1400 robotników budowlanych, którzy za- 
strejkowali.

We Francyi po 1 ’/» miesięcznym strejku, strej- 
kujący wra«' ją do pracy, me uzyskawszy nic. 
Przeciwnie dużo z pośród strajkujących zostało z 
pracy wydalonych.

Widzimy więc z tego, jaki owoc przynosi 
posiew socyalnej demokracyi. Jeżeli robotnicy coś­
kolwiek uzyskają, to jest to niczem w porównaniu 
z tern, co przez strejk tracą A w większej ilości 
wypadków robotnicy nie zyskają nic, a ponadto 
wskutek strajku popadają w nędzę. Wielu też straj­
kujących ginie od kul karabinowych, bo prawie 
zawsze robotnicy, doprowadzeni przez dłużej 
trwający strejk do rozpaczy, powodują rozruchy 
i wtedy wojsko musi wkraczać. — Tak było 
nawet we Francyi, rządzonej przez socyalnych 
demokratów. — Zmuszanie robotników do świe­
cenia 1. maia i wywoływanie lekkomyślnych straj­
ków jest jedną z wielu zbrodni, jakich dopuszczają 
się przewódcy z pod czerwonego sztandaru, a 
skutki tej zbrodni ponosić muszą niestety obała- 
muceni przez zbrodniczych agitatorów biedni ro­
botnicy. —

Korespondencya.
Ze Stonawy.

W numerze 17. » Głosu ludu śląskiego* z. dnia 
28. kwietnia 1906 uskarżają się sprzymierzeńcy 
Regera na nieprzyzwoite zachowanie się klerykałów 
podczas pogrzebu Antonii Bączkowej. Mieli oni 
stać na drodze, patrzeć z zadziwieniem na kilka­
dziesiąt przechodniów ozdobionych czerwonemi 
goździkami i na trumnę ozdobioną czerwonemi 
wstęgami, pomiędzy sobą rozmawiać i nawet się 
śmiać i nieprzystojne drwiny z pogrzebu czynić. 
Lecz cóż oni złego uczynili? Sam korespondent 
do » Głosu* przyznaje, ze pogrzeb ten był demon­
stracyjnym, i dlatego demonstracyą prostą — a 
na cóż się demonstruje? tylko, ażeby demonstran­
tów ludzie widzieli. Czyż można komu zakazać 
przy demonstracyi, ażeby przystanął, ażeby patrzał 
na demonstrantów, śmiał się z nich. Tak samo

nie mogą socyaliści klerykałom zabronić pomiędzy 
sobą o demonstracyi mówić i drwiny z demon­
strantów stroić. Oskarżenie to nie było całkiem 
na miejscu. Ale Szanowny korespondencie przy­
słowie powiada: »na złodzieju czapka gore*. Tak 
też i w tym razie. Alojzy Bączek, syn zmarłej 
już naprzód wiedział, że jeżeli on swoją matkę, 
która w Stonawie znaną była, w ten sposób na 
to ostatnie miejsce odpoczynku odprowadzi, jak 
to rzeczywiście uczynił, że wszystek lud z zadzi­
wieniem patrzeć się musi i na niego palcem po­
kazywać będzie. A czy to niejednego nie musiało 
do śmiechu poruszyć, gdy się nad tern zastanowił, 
że Bączek swojemi mądremi (?) rozmowami swoją 
matkę tak dalece obałamucił, że biedaczka od 
pare lat nadobrze ociemniała, w tak straszny 
sposób z tego świata zeszła i na ostatni odpoczy­
nek nie modlitwą i śpiewem pobożnych, lecz 
demonstracyą odrowadzona być musiała. Tak. 
kochany synu! Twoja matka ciebie dobrze po 
chrześciańsku-wychowała, pokazała ci drogę, którą 
iść masz. Lecz ty niewdzięczniku, dopókiżeś od niej 
był zawisły, dopótyżeś jej rady słuchał. A kiedy 
cię tak daleko odchowała, żeś sobie sam zapracować 
potrafił, nietylko żeś dalej według rad od niej otrzy­
manych nie żył, ale tyś swoją matkę w czasie, 
gdy ona wskutek starości i ślepoty od ciebie za­
częła być zawisłą, i nje odważyła się na żadne 
słowo, choćby najgłupsze, odpowiedzieć, tyś ją z 
drogi prawej odwiódł i zmusił tak czynić, jak cię 
Tadeuszek uczy. Więc nie zwalaj winy na widzów, 
ale sam sobie winę przypisz.

Dalej uskarża się autor tego artykułu, iż 
ksiądz tutejszy Krzystek w następną niedzielę na 
kazaniu o wspomnianym pogrzebie w ohydny 
sposób się miał wyrażać. Czyżeś ty korespondencie 
się spodziewał, że nawet i ks. Krzystek też zwa- 
ryował i postępowanie takie pochwalać będzie? 
Przecież jego powinnością jest nauczać ludzi tego, 
co Pan Jezus nauczał, nie tego, co Tadeusz bredzi. 
A dalej kilku stojącj ch na równym poziomie 
wykształconych z Bączkiem powiada: gdyby ks. 
Krzystek był dostał gromadę pieniędzy, toby był 
przyszedł po pogrzeb. Jak to Bączku sobie wyo­
brażasz? Czy to ks. Krzystek był powinien do 
ciebie przyjść i ciebie prosić, ażebyś pozwolił 
twoją matkę po ludzku pochować?

Popatrz się znów na siebie. Czy ty idziesz 
na zebrania z twojemi mądremi (?) mowami, które 
ci inni ułożyli, a tyś je na pamięć bez myślenia 
wykuł, gdy na pewno nie wiesz, że zapłatę otrzy 
masz? Zrobiłeś już dla twoich towarzyszy coś za 
darmo? Grubo na cię płacić muszą. A ty, coś 
niedawno taksamo jak drudzy z kijem w ręku 
do Karwinej spieszył, ażeby sobie uczciwie na 
chkb zarobić, teraz siedzisz sobie w domu, kupu­
jesz sobie haweloki i cwikiery na oczy, śmiejesz 
się i myślisz sobie : niech drudzy na mnie robią. 
Jeżeli masz kawałek sumienia, tak ci ono chwili 
pokoju dać nie może i ciągle ci musi mówić: 
skądże ja do tego przychodzę, że nic nie robię, 
drudzy na mnie ciężko zapracowany grosz płacić 
muszą, a ja nie jestem nic więcej od nich, jestem 
takim samym górnikiem, jak ci, co na mnie płacą. 
Ty odważysz się twierdzić, iż inny, który przez 
długie lata się mozolił i wskutek swej wytrwałości 
coś osiągnął, teraz niczem być nie powinien a 
może ma pójść za ciebie węgle kopać?

Drugie przysłowie powiada: » Z gniazda, gdzie 
jaj nie ma, nie można je wybrać.» Tak samo też

głowa, w której niema rozumu, nie może nic mą­
drego powiedzieć.

Tacy to uczniowie Regera 1 Takich to przy­
wódców macie! Oni wam na zgromadzeniach coś 
gębują, że nieraz sami nie wiedzą co, a wy ich 
słuchacie, nie rozważacie, czy to możebnem jest, 
czy nie. Wy tylko nauczyliście się na tych krzy- 
kaczy płacić. Każdego szkoda! a więc otwórzcie 
już raz oczy a wtenczas Tadeuszek ze swoimi 
pomocnikami zniknie, bo będą się bali, że ich 
zobaczycie, yeden, który demonstracyą przy po 
grzebie Antonii Bączkozuej widział. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Cesarz odręcznem pismem 

zwołał ponownie parlament na dzień 15. maja. 
Przedmiotem obrad na pierwszym dniu będzie spra­
wa nietykalności poselskiej, ustawa o taksach 
wojskowych i nowela przemysłowa — Były pre­
zydent ministrów bar. Gautsch został mianowany 
prezydentem najwyższego trybunału obrachunko­
wego, które to stanowisko zajmował przed powo­
łaniem na prezydenta ministrów. — Nowy pre­
zydent ministrów ks. Hohenlohe odbył już narady 
z przewódcami stronnictw. W kołach politycznych 
panuje przekonanie, że ks. Hohenlohe doprowadzi 
czteroprzymiotnikowe prawo wyborcze do skutku. 
Nawet Koło polskie żywi najlepsze nadzieje co do 
przeprowadzenia reformy wyborczej. Uporczywie 
rozchodzi się pogłoska, że minister spraw zagra­
nicznych, Polak, hr. Gołuchowski ma ustąpić ze 
stanowiska, na którern urzędował już 11 lat. —

— Sejm węgierski otworzy uroczyście w di.iu 
22. maja sam cesarz, który 20. maja wyjedżdża 
do Budapesztu. —

NIEMCY. Cesarz Wilhelm II. odwiedzi w dniu 
6. czerwca cesarza austryackiego w Wiedniu. 
Podróż ta ma mieć wielkie znaczenie polityczne. 
Chodzi bowiem cesarzowi Wilhelmowi o zapewnienie 
sobie i nadal sprzymierzeńca Austro- Węgry. 
Dzienniki węgierskie wobec przyjazdu władcy Nie­
miec zachowują się nieprzyjaźnie, bo Wilhelm II. 
w czasie walki koalicyi miał podobno nakłaniać 
Austtyę, ażeby Węgrom nie ustępowała. —

ROSYA. Z dniem 10. maja, t. j. z dniem 
otwarcia Dumy państwowej, czyli parlamentu, 
rozpoczyna się dla Rosyi nowa era w jej rozwoju, 
era konstytucyjna. Kończy natomiast żywot do- 
tychcz-asowy iząd absolutny, rząd biurokratów, 
który tyle nieszczęść, zwłaszcza w ostatnich cza­
sach, sprowadził na Rosyę- Obywatel rosyjski, 
który był dotychczas poprostu niewolnikiem cara, 
staje się odtąd wolnym i nie car, lecz cały na­
ród stanowił bęuzii : prawa i ustawy Dlatego też 
dzień 10. maja jest dla Rosyi dniem odrodzenia 
i wolności i jako taki ma historyczne potężne 
znaczenie.

O samym akcie otwarcia Dumy, który od­
był się bardzo uroczyście, i o pierwszych posie­
dzeniach, przez nią odbytych, napiszemy w przy­
szłym numerze. —

FRANCYA- Wybory do Izby deputowanych (do 
parlamentu francuskiego) zakończyły się, jak było 
do przewidzenia, zwycięstwem stronnictwa rządo­
wego, którego członkowie w większej jeszcze 
sile wejdą do Izby. Do zwycięstwa tego przy­
czyniło się jeszcze bardziej wykrycie rzekomego 
spisku na republikę, co było, jak się wykazało, 
jedynie sztuczką wyborczą rządu. Dziś więc cała 
masonerya święci tryumf —

yónek. Kataćteztam, katolik, ale sie tam je­
szcze musioł nie być podziwać.

Ifura. Tak się mi zdo, żeby ich wywalił 
z tymi kramami.

yónek. Może być, że na podrugi zakoże jar- 
tnaczyć. Muszę ci dali powiedzieć, kupiłech tego 
suchego i wio za muzyką ku werkom, boch był 
ciekawy, co się tam będzie robić, gdy tam 
wszystko chłopstwo idzie. Przyszełech tam, jak 
żech sie dziwił tu wszystko w szeregach stoi.

yura. Czy musieli egzercyrować ?
yónek. Joch se też tak myśloł, alech się tam 

spytoł jednego chłopa, co to będą robić, ten mó­
wił, że to będą marki na piwo rozdować.

yura. Toś isto też szeł stanąć między nich.
yónek. Ale, kandy tam, każdy majster swoim 

robotnikom dowoł, zaszełech tam na som koniec 
ku temu werku, co go Ustrońskim nazywają i 
stanę tam i dziwom się, jak to będą rozdować ty 
marki Starszy majster zaczął z jednego a młodszy 
majster z drugiego końca. Joch się dziwoł temu 
starszemu majstrowi, bo wyglądoł taki łakomy 
przy tern rozdowaniu, jakby to ze swoi kapsy mu­
sioł dować, a to robotnicze pieniądze, co skłodają

do kasy. Za nim kroczoł jak stroka po gnoju ja­
kiś starszy robotnik, aby kiery dwa razy nie dostoł.

yura. Janiczku z ciebie też jest oberwa, tak 
na wszystko dosz pozor, a wiela też dowoł?

yónek. Dyć mie aż gańba za niego, bo po 
jego gzychcie było widać, żeby najraczej był 
wszystkim po jednej doł.

yura. A dowoł więcej?
yónek. Dowoł też po dwie.
yura. A ten młody majster wiela dowoł?
yónek. Tego tam chwolili, bo dowoł więcej 

i był by może jeszcze więcej dowoł, ale musioł 
mu ten starszy zakozać.

yura. Na co też tam prawili ci robotnicy na 
tego starszego?

yónek. To możesz wiedzieć, że nic dobrego 
kiedy od tych drugich werków chłapcy tela do- 
stowali, co on starym robotnikom, co mają od 
20 do 40 roków służby wyrobione dowoł.

Jura. To przeca się może wstydzić na po­
drugi, gdy to nie idzie z jego kapsy.

Jónek. Tak Juroszku, tak muszymy tam czę 
ściej chodzić, to będemy mieli co pisać.

Jura. Dziękuję ci Janiczku, żeś mi tego tela 
wyłożył a z Bogiem zostoń.

Jónek. Z. Panem Bogiem. —

On nam przykładem.
»Młodości 1 ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przenikaj z końca do końca.«
Tak wołasz Ostrzu, w lotnym zapale, 
Mocując z losem młodzieńcze siły; 
Ale Tyś jeden, coś nie znał wcale, 
Co to przeszkody, choć Ci się wiły 
Jako wąż chytry pod stopy zdradniep 
Ty nie upadłeś, bo nie upadnie 
Ten, który wierzy i kocha szczerze.
Kochałeś szczerze, boś niósł w ofierze 
Życie i mienie za naród cały ;
Wierzyłeś mocno, gdyś mówił: »Panie! 
Skiń tylko palcem, Polska powstanie! 
A gdy nam wrogi znów cios zadały, 
Wytrwałeś w wierze i byłeś stały. E. G.
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— Strejk górników w Lens i okolicy już sie 
kończy i wojsko z okolic strejkiem objętych już 
wycofują. — Robotnicy nie zyskali nic, a ci z 
pośród nich, którzy brali udział w rozruchach, 
zostali pracy pozbawieni. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowanie. Były profesor główny tutej­

szego seminaryum nauczycielskiego dla polskich 
paralelek, p. Otton Żukowski, został mianowany 
inspektorem nauki języka polskiego dla szkół 
bukowińskich. P. Żukowski jest profesorem semi­
naryum nauczycielskiego wCzerniowcach, stołecznem 
mieście Bukowiny. —

— Prośba do współpracowników i korespon­
dentów. Upraszamy naszych współpracowników 
i korespondentów, ażeby osoby niewymienione, 
lecz tylko określone w artykułach, koresponden- 
cyach i rozprawach Jury i Jónka, osobno podawali 
do wiadomości Redakcyi, ponieważ ponosząc od­
powiedzialność, powinna Redakcya koniecznie wie­
dzieć, co to za osoba, której sie przypisuje dzia­
łalność czy dodatnią czy ujemną. Uniknie wówczas 
Redakcya wiele nieprzyjemności. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików» odbędzie się w niedzielę, d. 20. maja o 
godz. 3’/s popołudniu w Ochabach. Zgromadzenie 
odbędzie się w razie pogody w ogrodzie gospo­
darza p. Franka w pobliżu kościoła, w razie nie­
pogody w gospodzie p. Cudzego. —

— Z Cieszyna. W miesiącu kwietniu umarło 
w Cieszynie 72 osób, z czego 40 płci męskiej, a 
32 płci żeńskiej. Mianowicie w prywatnych do­
mach umarło 29 osób, w szpitalu powszechnym 
16, w szpitalu »Braci Miłosiernych« 10, a w szpi­
talu »Sióstr Elżbietanek« 17 osób. —

—- Prośba. Podpisani zastępcy gmin powiatu 
cieszyńskiego, wybrani do Rady szkolnej okręgo­
wej, chcąc spełnić sumiennie swój obowiązek, 
upraszają uprzejmie szanowne Rady szkolne miej­
scowe i przełożeństwa gminne o dokładne infor­
mowanie ich o wszystkich sprawach szkolnych 
i zakomunikowanie im swoich życzeń, o ile sprawy 
te poruszane być mają na posiedzeniach tejże 
Rady szkolnej okręgowej. Ks. Józef Londzin, ks. 
Franciszek Michejda, Andrzej Teper, Jan Zajonc. —

— Szkoła rolnicza zimowa w Cieszynie. Te­
goroczny kurs zimowy, jedenasty z rzędu, ukoń­
czyli następujący uczniowie: 1. Ż postępem celu­
jącym: Bielesz Jerzy z Bystrzycy, Budny Antoni 
z Międzyrzecza Dolnego, Chwistek Franciszek 
z Mazańcowic, Gabryś Jan z Pruchnej, Jursa Jan 
ze Sibicy, Kłaptocz Antoni z Dziedzic, Kopeć 
Teofil z Dziedzic, Nowak Jan z Trzanowic Gór­
nych, Raszka Karol z Końskiej. 2. Z postępem 
bardzo dobrym: Irzyński Walenty z Galicyi, Ku­
lich Franciszek z Dąbrowej. 3. Z postępem do­
brym : Kubisz Paweł z Trzyńca, Szweda Adolf 
z Dąbrowy. — 

— Kto kłamie? »I^ondzinek czy Tadeuszek?* 
13. stycznia pisała » Gwiazdka* 7. Darkowa o 
Szkorupie, który zabił pchnięciem Polaka, dosło­
wnie tak: »W gospodzie Miillera siedzieli po 
zgromadzeniu »Unii górniczej« między innymi także 
Szkorupa i wyrobnik kolejowy Ludwig Polak, 
19. letni.... Zbrodniarz karany już był kilkanaście
razy a znany jest z pijaństwa i przezwisk na wiarę 
i księży katolickich. Należał także do socyalno- 
demokratycznego stowarzyszenia górników.« Do­
piero po 3'/a miesiącach pisze o terneGormh tak: 
»Przed niedawnym czasem wydarzyło się, że w 
Daikowie niejaki Szkoiupa, wszcząwszy bitkę 
z pewnym .młodym robotnikiem, przebił go nożem. 
Ks. Londzin natychmiast skłamał, że stało sie 
to z winy socyalistów, że Szkorupa był 
socyalistą i towarzyszem i t. d.« Pytamy 
się Tadeuszka, gdzie to wyczytał w » Gwiazdce*., 
»że się to stało z winy socyalistów.« Ani słówka 
o tern niema w » Gwiazdce «, bo o socyalistach i 
Szkorupie tylko tyle pisała, cośtny przedrukowali 
na początku. To pierwsze kłamstwo nie Londzin- 
ka, ale Tadeuszka. Czy też to kłamstwem, że 
Szkorupa był socyalistą? Przecież sam Tadeuszek 
pisze tak: »Szkorupa zapisał się do organizacyi 
w roku 1903, lecz już w roku 1904 musieliśmy 
go z listy członków wykreślić.« Czyż więc nie 
był socyalistą i towarzyszem, czyli jak » Gwiazdka* 
pisała, nie »należał także do socyalno-demokra-
tycznego stowarzyszenia górników?« Tadeuszkul 
Cóż ci sie stało, że znowu takie głupie kłamstwo 
napisałeś ? Czy cię znowu tęskno po wykrywaniu 
kłamstw? Jeszcze jedno. Szkorupa »przystał do 
Jezuitów«. Ależ w Darkowie Jezuitów wcale 
niema, jakżeż mógł do nich przystać? A do or­
ganizacyi miał przystać w celach szpiegowa­

li i a. Czybyś się lękał szpiegów ? Jeżeli dobre twe 
sprawki, nie bój się szpiegów 1 Gdyby Szkorupa 
nareszcie był zażartym klerykałem i stałym od­
biorcą -»Gwiazdki*, wtedy »Gwiazdka* nie byłaby 
o nim pisała, że »znany jest z pijaństwa i prze­
zwisk na wiarę i księży katolickich.« Tylko więc 
zawsze prawdę, »prawdomówmy« Tadeuszkul Nie 
skłamał »Londzinek«, ale jak zawsze 
»Tadeuszek«. —

— Podatek krajowy od piwa na Śląsku 
oznaczony został w I. kwartale 1906 na 143.000 K, 
o 11.700 K więcej, niż w r. 1905. —

— Niemcy śląscy W strachu! Przybysze na 
Śląsk, Niemcy, którzy dzięki opieszałości tutej­
szych Słowian wzmogli się w siły i wzięli nas 
poprostu za łeb — ku wielkiej swojej trwodze 
muszą patrzeć, jak ci śpiący dotychczas Słowianie 
na Śląsku dobierają się do ich skóry i chcą się 
pozbyć przybyszów. Słowianie się ruszyli i to nie 
na żarty. Pety, jakimi ich Germanie skuli, zaczy­
nają powoli, ale skutecznie pękać. To też nic dzi 
wnego, że ilekroć Polak, czy Czech nastąpi Niem­
com na nagniotek, podnoszą ci ostatni krzyk 
i wrzawę i lamentują nad wydzieraniem im ich 
stanowiska, które nieprawnie zdobyli. Projekt bar. 
Gautscha, dotyczący reformy wyborczej, a który 
bądź co bądź dał Słowianom na Śląsku więcej 
mandatów, niż mieli dotychczas, choć dalekim on 
jest jeszcze od usunięcia krzyczącej krzywdy Sło­
wian — dał Niemcom powód do wrzawy na te­
mat pokrzywdzenia synów Germanii. Obecnie w 
zachodniej części naszego Śląska, w Księstwie 
Opawskiem wzięli się dość ostro do Niemców Czesi ; 
zażądali mianowicie podziału starostwa opawskiego 
na część niemiecką i czeską, bo dotychczas w 
starostwie tern urzędowano tylko po niemiecku, 
a Czesi słusznie domagają się dla siebie języka 
czeskiego. W innem wschodnio-śląskiem mieście, 
Bielowcu, uzyskali Czesi to, że w tamtejszem sta­
rostwie i jemu podległych urzędach zaprowa­
dzono i język czeski. Bo też Czesi umieją się upo­
minać o swój język, zwracając wszystkie urzędowe 
pisma niemieckie, czego nasi polscy przełożeni 
gmin czynić nie chcą. Te dwie sprawy zaniepo­
koiły Niemców śląskich w najwyższym stopniu. 
Zwołali oni na dzień 29. z. m. zgromadzenie lu­
dowe do Opawy, na którem zaprotestowali uro­
czyście przeciwko projektowi reformy wyborczej 
i przeciwko zamachowi (?|) Słowian na niemiecki 
stan posiadania. .Charakterystyczne mowy wygło­
sili niektórzy mówcy. Jeden z nich żalił się, że 
Niemcy śląscy przez 25 lat są krzywdzeni 
i musieli cierpieć, — a rząd w zamian zato 
jeszcze bardziej przez projekt wyborczy ich krzy 
wdzi, chociaż oni tylko państwo podtrzymują (?l) 
Inny mówca powiedział te słowa: »Gdyby Niemcy 
śląscy przyjęli przedłożony projekt reformy wy­
borczej — to niemieckiemu urzędowaniu byłby 
koniec Wtenczas Niemcy musieliby opuścić Śląsk, 
do któregoby napłynęło z słowiańskich uniwersy­
tetów dosyć odpowiednich sił.« Jakkolwiek żale te 
Niemców są bezpodstawne przynajmniej na długie 
jeszcze czasy — to jednak życzylibyśmy sobie z 
całego serca, żeby słowa mówcy się spełniły i to 
jak najprędzej. A im prędzej niemieccy urzędnicy 
wyniosą się ze Śląska, tern lepiej byłoby dla nich.

— Towarzystwo oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie. Według sprawozdania przedstawionego 
na tegorocznem Walnetn zebraniu, odbytem w 
kwietniu liczyło Towarzystwo z końcem roku ze­
szłego 6344 członków (w porównaniu z rokiem 
poprzednim + 119) z sumą uoziałów 633.714 K 
40 h (+ 7.266’37). Fundusz rezerwowy wynosił 
272.61 1 K 27 h Fundusz możliwych strat 5.275 A 
58 h. Rezerwa kursowa 10.133 K 48 h, wszyst­
kie rezermy razem 287.710 K 33 h (+ 16.330’46), 
a kapitał własny 921.124 K 73 h (+ 23.596’83). 
Wkładki na oszczędność doszły do wysokości 
4,164.245 A’ 40 h (+ 231.56’2’82), pożyczki udzie­
lono do wysokości 4,699.310 A’98 h (+ 127.396'27). 
Kapitał obrotowy podniósł się na 5,157.762 K 
44 Ä (+ 203.657’25), ogólny obrót kasowy na 
9,072.433 K 12 h (+ 268.671'15). Cyfry te świad­
czą o stałym rozwoju Towarzystwa. Z zysku w 
roku 1905 w sumie 41.229 K 74 h uchwalono 
4*/a procentową dywidendę od udziałów, a reszte 
przeznaczono na powiększenie rezerw Towarzy 
stwa, cele publiczne i rachunek roku 1906. _

— Strejk W Wilkowicach. Zarządy przedsię­
biorstw ogłosiły odpowiedź na żądania robotników. 
Odpowiedź wskazuje na agitacye szerzącą się od 
dłuższego czasu wśród robotników, których wpro­
wadzono w błąd rozmaitemi przyrzeczeniami. Ro­
botnicy wymuszając, wbrew woli dyrekcyi, obchód 
1. maja, chcieli urządzić próbę sił. Dyrekcye 
oświadczają, że zamierzają przyjąć z po­

wrotem robotników wydalonych z po­
wodu 1. maja do dnia 15. maja, jeżeli 
strejk z os tanie na ty ch mias t z ak oń cz o ny. 
Żądania robotników, odnoszące się do 8-, wzglę­
dnie 9-godzinnego czasu pracy, płac minimalnych, 
podwyższenia płacy i uznania 1. maja za święto 
robotnicze, są we wszystkich głównych punktach 
nie do przyjęcia, bądź ze względów zasadni­
czych, bądź konkurencyjnych. Oświadczenie to 
zwraca się w końcu do robotników z upomnie­
niem, aby wrócili natychmiast do pracy i przez 
to uniknęli zgubnych skutków dłuższego strejku. 
Oświadczenie, że dyrekeya do 15- b. m. gotowa 
jest przyjąć z powrotem wydalonych robotników, 
wywołało wśród nich pewne uspokojenie. Dnia 
10. b. m. przybyło już do pracy 2000 robotni­
ków. Wogóle większa cześć robotników nie chce 
strejkować, tylko zmuszeni są do tego terrory­
zmem socyalistów. Chętnych do pracy bija so- 
cyaliści i z tego powodu musiano przedsięwziąć 
kilka aresztowań. Socyaliści widzą już, że za da­
leko poszli, dlatego ustępują już powoli i żądają 
tylko, aby dyrekeya rozpoczęła rokowania z or- 
ganizacyą, że wówczas zaraz wszyscy robotnicy 
wrócą do pracy; dyrektor nie chce jednak nic o 
tern słyszeć. —

— Na Internat im. „bl. Melchiora Grodzieekiego w 
Cieszynie“ złożyli: p. Jerzy Janota w Sibicy 2 K; p. Jan Ku- 
czera w Nieborach 1 K: ks. Franciszek Hermann, proboszcz w 
Wendryni 100 K ; p. Jan Haramns w Cieszynie 1 K ; p. Jan 
Ozaist, kierownik szkoły w Zabrzegu: zamiast osobnego wieńca 
dla ś. p. Józefa Loudzina nauczyciela i organisty w Zabrzegu 
10 K. Wszelkie datki nadsyłać należy pod adresem: ks. dr. 
Andrzej Bielek, książęco-biskupi kanclerz w Cieszynie. —

— Na obiady dla ubogich studentów złożono : 
W. pani Anna Eliáš 2 K, p. H. T. 1 K, p. Anna Trombala 
10 K, państwo Franciszkowie Tomankowie z Ropicy 25 kg. 
grysiku i duży worek marchwi, p. Mrowczyk z Hażlacha 2 
worki ziemniaków i kapustę kiszoną, pni Janikowa z Wędryni 
6 kawałków (ćwiartek) masła i 20 jajek, pni Marya Lipina 
*/, kg masła, 1 kg. sera i parę jajek, p. J. S. 8 1. mleka, 
p. Kuczerowa z Krasnej 2 K i 40 jajek, pni Zofia Tomiczkowa 
z Bobrku kapustę kiszoną, p. Fr. Wojtek 5 cnt. (10 worków) 
węgli, W. pani Teodozya Stocowa darowała bardzo potrzebni} 
maszynę do krajania chleba, W. pani Stefania Czajkowska 3 
pary nakrycia stołowego. —

— Ogólny dochód ze „Święconego“ wyniósł 125 K 
30 h. uzyskany za wstępy, wkładki, z rozprzedaży kartek ofia­
rowanych przez p. Tomiczka i z naddatków, złożonych przez 
Przew. ks. Londzina 10 K, ks Tomanka 5 K, p. Mocko, pre­
zesa „Czytelni katolickiej“ z Trzyńca 10 K, p. dra Winkow­
skiego 4 K. Wydatki wyniosły 95 K 54 h. pozostały czysty 
dochód w kwocie 29 K 76 h. przeznaczony na obiady dla 
biednych studentów, wydawane przez Kongregacyę, a których 
do dn. 1 maja rozdano 4161 i sześciu uczniów dostaje kolacyę. —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli : p. Gu­
staw Konieczny, ślusarz w Orłowej 2 K; p. Olga Michejdówna 
w Nawsiu 2 K ; ks. Jan Stonawski, nauczyciel religii w Cieszy­
nie, zebrane na chrzcinach u pp. Józefów Stonawskich w Dolno 
Lesznej 38 K; p. Prokschowa w Boguminie, zebrane na listę 
15 K; p Bruno Rogalski w Dobczycach 2 K; ks. Franciszek 
Michejda, pastor w Nawsiu 4 K; Towarzystwo zaliczkowe w 
Podhajcach 10 K; Gmina miasta Krakowa 299 K 58 h; p. 
Zofia Zarembina, inżynierowa i p. Zofia Zajchowska, inżynierowa 
w Mor. Ostrawie, podatek dobrowolny po 7 K; p. Michalina 
Osadcowa, inżynierowa w Polskiej Ostrawie, podatek 7 K; p. 
Wanda Riegerowa, żona kierownika szybu w Wilkowicach, po­
datek 7 K; p. Rudolf Cichy w Olbrachcicnch, składka gości w 
jego gospodzie 1 K 50 h; p. Jan Kubisz, słuchacz med. w Kia 
kowie 3 K 60 h; p. Karol Kotula, słuchacz teol. w Wiedniu
2 K; p. Marya Batorówna i p. Leopolda Dworz.>.kówna, nau­
czycielki w Dąbrowie, i p. Jan Kotas, nauczyciel w Dąbrowie, 
przegrany zakład po 1 K; p. dr. Jan Michejda, poseł i adwo­
kat w Cieszynie, dwa podatki tygodniowe 2 K ; p. Elżbieta 
Karasowa, żona leśniczego w Vareš w Bośnii 5 K ; filia Tow. 
oszczędności i zaliczek w Boguminie, ze skarbonki 5 K 25 h.

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyła p. Marya 
Kałużowa, żona rzeźuika w Bobrku 5 K. —

— Na Bratnią Pomoc »Znicza« złożyli jako członkowie 
wspierający: ks Francisze| Michejda, proboszcz ew. w Nawsiu
5 K, p. Józef Joniec, nauczyciel w Rzece 50 K, p. dr. Jan 
Buzek, lekarz w Dąbrowej 10 K, p. dr. Jau Pogrzebacz, lekarz 
w Skoczowie 5 K, ks. Karol Michejda, wikary w Skoczowie
6 K, p. prof. dr. Ernest Farnik 2 K, p Rudolf Kołaczek, wóit
w Zebrzydowicach 5 K, p Józef Biedrawa, prof. we Lwowie 
105 K 50 h (składki zbierane w latach 1902/3 i 1903/4'. — 
Zarząd » Znicz ic składa wymienionym ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie i prosi o zapisywanie się w dalszym ciągu na 
członków wspierających »Znicza« __

— Z Bielska-Białej. Obchody rocznicy Konsty- 
tucyi 3. maja na kresach odbyły się w Białej 
w niedziele, dnia 6. b. m., gdzie po odprawionym 
nabożeństwie rannym udali sic wszyscy do sali 
»Czytelni Polskiej«. Odczyt o Konstytucyi i jej 
znaczeniu dla narodu wygłosił p. Smalec, nau­
czyciel z polskiej szkoły. Następnie oddeklamo- 
wano deklamacye i odśpiewano kilka pieśni pa- 
tryotycznych. Podkreślić należy- z przyjemnością, 
że w uroczystości tej wzięła udział spora liczba 
włościan ze wsi okolicznych. —

— W Bielsku odbyło się w ogrodzie »Domu 
polskiego« zgromadzenie ku uczczeniu Konstytucyi
3 maja, w którem wzięło udział parę set ro­
botników. Odczyt o Konstytucyi miał ten sam 
p. Smalec, a chór »Sokoła bialskiego« odśpiewał 
kilka pieśni patryotycznych. Po przemówieniu 
jeszcze ks. Stojałowskiego wysłano telegram do
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przemian, jednej niedzieli p. dr. Czarnotta, drugiej 
p. dr. Sikora według uwiadomienia u wejścia, i 
W zwykłych nienaglących wypadkach nie leczą 
w niedziele albo wcale albo tylko za podwyższoną i 
taksę. — .

— Z Krasnej. (Przedstawienie.) W niedzielę, : 
dnia 20. maja urządza młodzież z Krasnej przed­
stawienie teatralne w sali gospody gminnej u p. 
Wróbla. Odegrane zostaną: »Kościuszko pod Racła­
wicami« (III. akt) W. Lasoty i »Consilium facul- 
tatis« J. Aleks. Fredry. Oprócz tego wchodzą 
w skład programu śpiewy, monologi i deklama- 
cye. Po przedstawieniu tańce. Ceny miejsc: pierw­
sze miejsce 80 h., drugie miejsce GO h., miejsce 
stojące 40 h. Początek o godzinie 7. wieczorem. 
O liczny udział uprasza komitet urządzający przed 
stawienie. —

— Z Ląk. (Nasza zabawna figurka »drewniana« 
czyli owoce nauki socyalistycznej). Już oddawna 
zagorzałym agitatorem u nas jest niejaki Drzewniok, 
któremu socyalistyczna nauka do krzty łeb prze­
kręciła i ostatek jego cielęcego rozumu wysuszyła. 
Jeżeli sam czerwony generał Tadeusz Reger według 
udowodnienia »Jury iJónka* głupiutki jak cielątko, 
naprawdę trudno sobie wyobrazić, jak głupim 
musi być dopiero jego sztyfelpucer Drzewniok, 
który otworzył agenturę ^Przewrotnika*. Jednego 
razu napotyka panów nauczycieli na poczcie i chcąc 
przed nimi zabłysnąć, że już nie jest »wolorzem« 
jak dawniej, ale swojego generała uświadomionym 
towarzyszem, dał sobie nalać szklankę wina — 
widać, że nie agentuje za darmo — i puścił się 
do teoryi darwinistycznej. Było to nieprzymierza- 
jąc tak, jakoby kto z dachu, uzbroiwszy się w 
gęsie pióra, wznieść się chcial do samego słońca, 
lecz — na nieszczęście — bęc do gnojówki.------
Było też to nader komiczne widowisko, warte 
pendzla malarskiego, kiedy nasza »drewniana« 
figurka w dniu pamiętnej klęski swego generała 
z fajką wysoko z kapsy sterczącą jako przewo­
dniczący zgromadzenia usadowił się na krześle 
prezydyalnem, powołał sobie do usług jednego 
towarzysza i kuł na jakiejś rezolucyi. Nic dziwnego, 
że wszyscy, co później na zgromadzenie przycho­
dzili, na widok ten do rozpuku się śmiali i dowcipnemi 
słowami mu dokuczali. Kiedy nareszcie jego 
generał nadobrze z konceptu wypad! i od głupoty 
się miał zwalić i »kozła przewrócić*, postanowił 
go wydyscyplinowany »sztyfelputzeri ostatnim 
'trumfem* ratować 1 nabrawszy powietrza do 
szczupłych płuc i wytrzeszczywszy oczy, szamocąc 
nadto rękami jak wiatrak, jęknął rozpaczliwie: 
»Niech żyje socyalna demokracyal* — Nieborak 
myślał, że podobnie jako kiedyś Samsonowi, po- 
darzy się i jemu tym okrzykiem sufit wielkiej sali 
zawalić i niewdzięcznych słuchaczy na samą »moczkę* 

. zdruzgotać: zatem cichuteńko — nikt a nikt ani 
i sam generał Reger gęby nie otworzył i — salwa 
■ śmiechu rozległa się w sali, zwłaszcza, kiedy, ze- 
: brawszy swoje pieczki, zmykali do pola: Reger 

naprzód a po jego piętach nasza zabawna figurka 
»drewniana«. —

— (»Czerwona gospodarka*.) Czerwony mi- 
glanc braciszek Tadeuszek »bojdoł« coś na pu- 
blicznem zgromadzeniu w Łękach, iż trzyma na 
Śląsku pod swoją komendą, t. j. wodzi za nos, 
około dwadzieścia tysięcy zorganizowanych górni­
ków. Czy się z prawdą jego twierdzenie zgadza, 
trudno na razie stwierdzić, bo wiadomo, że czerwony 
Tadeuszek, chociażby chciał prawdę powiedzieć, 
już nie potrafi. Lecz przypuśćmy, że czerwony 
miglanc tym razem mimo woli po raz pierwszy 
w życiu prawdę powiedział, co z tego wynika ? 
Zaraz po owem zgromadzeniu zebrało się parę 
górników, co jeszcze w Tadeuszowską świętość 
na ślepo nie wierzą i poczęli na tablicy w lokalu 
naszego »Koła Towarzystwa szkoły ludowej* 
rachować. Długo się pocili, bo niezwykli do takich 
olbrzymich cyfer. No, i czego się oorachowali ? 
Dwadzieścia tysięcy organizowanych górników 
miesięcznie po 60 ct., wynosi dwieście ośmdziesiąt 
ośm tysięcy koron rocznie. Pieniądze te na czwarty 
procent włożone, przyniosłyby rocznie jedenaście 
tysięcy pięć set dwadzieścia koron odsetek (pro­
centów). »Gdzież kapitał? Gdzież odsetki — za 
tyle lat?« Górnik A: »Niewim.« Górnik B: 
»Też niewim.« Górnik C: »Jo wim, ale niepowim, 
bo by mie zabili.* A i B: »Par, powidz nam, 
żodnego tu nima, my cię nieprzezradzimy.« C: 
»Wim isto, że Bączek dostowo rocznie tysiąc 
sztyry sta sztyrycet korun.* A i B: »A psia 
krewi a pynzyj też pociągo.* C: »A teraz sobie 
wyobraźcie, co musi dostować taki Reger, Cmg< r 
a cała zgraja ogłupiaczy i zdzierców w czerwonych 
sutanacht* Górnik A: (chwyta się za głowę). 
Górnik B : (wali pięścią w stół). —

polskich posłów w Warszawie, życząc im powo- ] 
dzenia i błogosławieństwa Bożego w pracy dla ] 
dobra narodu polskiego. —Jak u nas stosują socyal- 
domokraci w praktyce swoje szumne hasła wol­
ności, równości i braterstwa, niech służą fakta, i 
które zdarzają się zbyt często, ażeby o nich za­
milczeć. Przedsiębiorca tkacki w Bielsku Funke i 
dał swoim robotnikom (których ma kilkanaście) : 
20 koron na piwo z okazyi wydawania swej córki 
za mąż. Socyaliści (których tam jest większość) 
z swoim majstrem Kubicą zabrali pieniądze i nie 
dali reszcie robotników chrześciańskich ani grosza. 
Ten sam majsterek, chcąc dwóch robotników 
chrześciańskich przeciągnąć pod czerwony sztandar, 
a nie mogąc tego osiągnąć, uderzył jednego kilka 
razy kamieniem w głowę, a drugiemu wbił nóż 
do boku tak, że lekarz musiał opatrzeć rannego. 
Podobnie postępują socyaliści strejkujący we fa­
bryce naczyń emaliowanych. W przeszłym ty­
godniu pobili dwóch robotników, którzy przy­
padkowo poszli po coś do fabryki ; gdy wycho­
dzili, napadli na nich socyaliści i pokaleczyli, 
a jednego z nich, maszynistę p. Dziecha, dosyć 
ciężko. Zaledwie policya wyrwała Dziecha, krwią 
zbroczonego z rąk oprawców, a zwolenników 
i głosicieli czerwonego braterstwa skutych wpa­
kowała do kozy. —

— D. 9. b. m. przedpołudniem spłoszyły 
się konie firmy Rost, wiozące cegłę, przed koleją 
elektryczną. Woźnica 56-letm Stanisław Zebala 
chciał je zatrzymać, przyczem spadł z wozu i 
dostał sie pod koła wozu, które mu przeszły 
przez piersi. Dr. Klein skonstatował natychmia­
stową śmierć Zębali. —

— Z Darkowa. Pierwsze przedstawienie, które 
urządziło »Tow. Szkoły ludowej « udało się doskonale. 
Odegrano sztukę: »Wymownik*. Z pojedynczych 
ról wywiązali się pp. amatorki i pp. amatorzy 
wyśmienicie, gdyż świadczą o tern liczne ok, aski, 
nietylko po przedstawieniu, lecz także podczas 
gry. Na szczególne uznanie zasługują p. Ficlina 
z Bogumina miasta i p. Ruśniakówna Mania i 
Stefania, nauczycielki z Darkowa, którzy nie jako 
amatorzy, ale raczej jako artyści grali, tak że pu­
bliczność nie przestawała, im bić brawa. Sala 
była szczelnie nabita, tylko nasze gospodynie 
jakoś zapomniały nas swoją obecnością zaszczycić, 
bo w całości były tam ledwie cztery, co uważano 
za deputacyę kobiet z Darkowa. Przecież one jako 
matki powinny swoim przykładem dzieciom za 
wzór służyć, a w sztuce »Wymownik« byłyby 
odniosły korzyść i naukę na przyszłość, co do 
oddawania majątku swoim dzieciom, bo niejedna 
matka może przyjść w to przykre położenie, że 
po przedewczesnem oddaniu majątku w ręce dzieci 
bez wymowy, może być na starość według »Wy- 
mownika« wypchniętą z własnego domu i otrzyma 
przytułek » w szopie albo w chlewie «. Prawda, że było 
to pierwsze przedstawienie i że gospodynie nie były 
zupełnie świadome, jaki cel i jaką korzyść podobne 
przedstawienia dla ludu przynoszą. Mamy przeto 
nadzieję, że przy następnej sposobności z pewnością 
przybędą a nawet innych do przybycia zachęcą. 
W końcu dodać musimy, że urządzenie przedsta­
wienia było z wielkiemi trudnościami połączone, 
gdyż p. gospodzki nie chciał odstąpić sali, wyma­
wiając się, jakoby p. Krucina, przewodniczący 
>Tow. Szkoły ludowej«, odmówił pozwolenia. Bła­
galne prośby pp. nauczycielek skłoniły go jednak 
do ustępstwa, za co im z całego serca dziękujemy. 
Wydziałowy z Darkowa i sekretarz » Tow. Szkoły 
ludowej*, ze Szonychla. —

— Z Frysztatu. Gwizdawka naszej fabryk’ 
już ustała; nie głosi także o jej ruchu komin, z któ 
rego sie już nie dymi. Tylko około 15 robotni­
ków jest jeszcze zajętych w fabryce. Co dalej bę­
dzie, dziś nikt nie wie. Zobaczymy, co nam przy­
niesie 15. maja, do którego rokowania mają być 
skończone. —

— Ni< dawno obradował wydział gminny nad 
prośbą o pozwolenie na dom rozpusty w naszem 
mieście. Prośbę powyższą wniósł — słuchajcie ka­
tolicy 1 — jeden z tutejszych żydów. Jak też to 
żydzi chcą uszczęśliwić katolików l Prośbę jedno­
głośnie odrzucono. —

— Z Jabłonkowa. Jako każdy człowiek pra­
cujący, życzą sobie i potrzebują także i lekarze, 
nieznający dotąd wcale pewnego choćby krótkiego 
spokoju, odpoczynku raz w tygodniu. W tej dąż­
ności zaprowadzają lekai ze w Jabłonkowie odpo­
czynek niedzielny. P. dr. Franciszek Czarnotta 
ordynuje u siebie w powszednie dnie od godziny 
9. do 12. przedpołudniem, zaś dr. Józef Sikora 
także od 9. do 12. przedpołudniem. W niedzielę 
leczą i ordynują u siebie i poza domem tylko 
w naglących niebezpiecznych wypadkach, a to na

— Z Marklowic. Przeszłego tygodnia opuścił 
miejsce swojej dotychczasowej działalności ks. Pa­
weł Kokotek, wikary w Zebrzydowicach, udając 
się na nową posadę do Ustronia. W krótkim cza­
sie swego pobytu między nami potrafił wspomni any 
swem taktownem, szczerem, ludzkiem, prawdziwie 
chrześciańskiem postępowaniem zjednać sobie 
serca wszystkich, którzy mieli z nim jakąkolwiek 
styczność. Szczególniejszą opieką otaczał on po­
wierzoną mu dziatwę szkolną, w której gronie 
czul się zawsze najszczęśliwszym i najweselszym. 
Dlatego też żal serdeczny opanował wszystkich 
obywateli tutejszych, gdy nagle i niespodziewanie 
rozeszła się wieść o przeniesieniu stąd wielce ulu­
bionego ks. Kokotka. — Życzymy mu, aby i na 
swojej nowej posadzie znalazł tak życzliwie uspo­
sobionych ludzi, jakimi większą częścią był tutaj 
otoczony i aby jego nadzwyczajna gorliwość 
w spełnianiu swoich trudnych obowiązków znalazła 
może lepsze uznanie, aniżeli niestety było to 
możliwe u nas z powodu nader smutnych i kry­
tycznych stosunków miejscowych. —

— » Głos ludu śląskiego* pisał dnia 5. maja 
b. r. o przeniesieniu ks. Kokotka tak : »Ks. Ko­
kotek, wikary ze Zebrzydowic, został prze­
niesiony. Władza kościelna słusznie uczyniła, 
bo nie ulega wątpliwości, że takie bezwzględne 
fanatyzowanie ludu pod względem wyznaniowym 
musi wywołać kłótnie i niepokój w gminie.« Na 
tę uwagę odpowiadamy, upoważnieni do 
tego, następująco: Ks. Kokotek nie został prze­
niesiony dlatego ze Zebrzydowic, jakoby działalność 
jego uważaną była przez władzę za »bezwzględne 
fanatyzowanie ludu pod względem wyznaniowym*, 
ale dlatego, bo nabrała z jego dotychczasowej 
działalności przekonania, że podoła swemu za­
daniu na stanowisku nowem, ważniejszem od sta­
nowiska w Zebrzydowicach i Marklowicach. —

— Z Fodobory. Szanowna redakcyo » Gwiazdki 
Cieszyńskiej* w Cieszynie. W ostatnim czasie 
umieszczony został w * Gwiazdce Cieszyńskiej* 
artykuł następującej, moją osobę dotykającej treści : 
»Spółka spożywcza* w Łękach nie przypadła do 
smaku p. młynarzowi i piekarzowi S. Podoborą, 
bo się strasznie na nią wścieka, że już teraz do 
Łąk nie wyprzeda tyle, co dawniej. — Ponieważ 
niektórzy członkowie naszej »Spółki* życzyli sobie 
mieć chleb z Podobory, do którego byli przy­
zwyczajeni, odpowiedział p. S.: — »Choćbyście 

' wszyscy pozdychali i z -waszym farorzem, nie 
d«in chleba wam, za to kupcom waszym żydom 
go dam taniej.« Niewierny, w których szkołach 
p. S. się tak uszlachetnił, kiedy nawet nasi wolarze 
epszych moresów by go nauczyć potrafili?« 

Na podstawie §. 19. ust. pras, proszę o przyjęcie 
do -i Gwiazdki Cieszyńskiej* następującego sprosi o- 
wania: Nie prawdą jest, iż »Spółka spożywcza* 
w Łękach nie przypadła mi do smaku i że się na 
nią wściekam z powodu tego, że już do Ląk nie 
wyprzedam tyle, co dawniej. Przyjmuję natomiast 
do radośnej wiadomości, że niektórzy członkowie 
»Spółki spożywczej* z Łąk życzyli i może życzą 
sobie mieć i spożywać chleb mojego wyrobu, do 
którego byli i są przyzwyczajeni. Przeczę sta­
nowczo, jakobym miał z moich ust wypuścić słowa : 
»Choćbyście wszyscy pozdychali i z waszym fa­
rorzem, nie dam chleba wam.« Jeżeli zaś kupcom 
żydom z Łąk albo jakiemukolwiek przemysłow­
cowi lub konsumentowi chleb dam taniej, to sprawa 
ta nikogo a najmniej autora powyższego artykułu 
obchodzi. Autor ani nikt inny nie musi też wie­
dzieć, w jakich szkołach się tak uszlachetniłem, 
bo słów powyższych nie powiedziatem. Pytam 
się autora w mowie będącego artykułu, gdzie on 
swoje wykształcenie uzyskał, gdyż wobec popeł­
nionego kłamstwa zdaje się być biedniejszym od 
wolarza. Oświadczam, że w czasie, kiedy powyższe 
zdarzenie zajść miało, wcale w domu nie byłem, 
gdyż bawiłem w Lussin piccolo. Z uszanowaniem 
Józef Santarius, młynarz i piekarz w Podoborze. —

— Ze Strumienia. Za inieyatywą dra Andrzeja 
Kusionowicza, tutejszego naczelnika sądu, ukon­
stytuowała się tu rada sieroca, jako instytucya 
pomocnicza władzy opiekuńczej. Wybrani zostali 
do niej: burmistrz p. Fryderyk Skalla, dziekan 
i proboszcz ks. Antoni Olszak, nauczyciel star­
szy p. Ludwik Bayer i członkowie wydziału 
gminnego pp. Antoni Müller, Ludwik Gawron 
i Antoni A r k u 1 a r y. Podobne rady mają powstać 
we wszystkich gminach powiatu. —

— Z Szonychla. Tutejsze Koło »Tow. Szkoły 
ludowej* urządziło w niedzielę, dnia 29. kwietnia 
przedstawienie amatorskie, na którem odegrano 
drugą sztukę Kołodzieja : »SąsLdzi.« Tak amatorki 
jak amatorzy wywiązali się świetnie, ze swego 
zadania; dlatego też íiezni słuchacze nie szczędzili
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r,LHvrtr shh ■' |Pwyrazów swego zadowolenia a liczne oklaski, jakie 
sie podczas gry a szczególnie w końcu posypały, 
niechaj będą nagrodą zacnemu »Kołu amatorów« 
Szonychelskich, które po ósmy raz w miejscu a 
w ostatnią niedzielę także w Darkowie występo­
wali, gdzii na pewno w pamięci uczestników na 
długi czas pozostaną. Pasdziora Józef, sekretarz. —

katyrzne gazety niemieckie podnoszą alarm, jakoby 
wychodźcy grozili spolszczeniem Westfalii. —

— Wiedza wykazała, że organizm ludzki, 
zwłaszcza rozwijający sie, do rozwoju potrzebuje 
znaczną ilość tłuszczu, i że dobre działanie tranu 
rybiego polega mniej na tajemniczych przymiotach 
tegoż, niż raczej na jego zawartości tłuszczu. Do­
stateczna ilość spożywanego tłuszczu ma wielki 
wpływ na wzrost. Spożywanie tłuszczu ma wielkie 
znaczenie dla nerwów, co udowodniły najświeższe 
badania. Niestety tłuszcze, używane w północnych 
strefach, pochodzą z organizmów zwierzęcych, a 
więc są ciężko strawne. Tu jednak błogosławień­
stwem dla gospodyni jest tłuszcz pokarmowy 
»Ceres«, wyrabiany z najlepszych orzechów koko­
sowych. Tłuszcz ten odpowiada w zupełności wy­
maganiom wiedzy, smaku, a jest przytem dobry 
i tani. —

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyż­
szym zakładzie bez wszelkich kosztów

Hi (j Paczki po '/« klgr. no hal. (Zïh
. 1/s » 60 »

-*' Wszędzie do nabycia.

Milo antkom kakao i czekolady najusilniej zalecane
Jana Hoffa

Co miałem za uprzedzenie, 
które miiie dużo kosztowało, że dopiero 

teraz używam

CERES 
kokosowego tłuszczu 

(z orzechów kokosowych).

O tern przekonać się musi każda go­
spodyni już przy pierwszej próbie.

posiada możliwie najmniejnzą wartość tłuszczu, 
jest przeto naj łatwi ej szem do strawienia nie 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.

— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 
pismo ilustrowane dla popierania misyj katolickich 
w Afryce, wychodzi, w polskim, niemieckim, wło­
skim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku. — 
Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 K 50 h. Adres 
dla przesyłania prenumeraty i ofiar: Kraków: ul. 
św. Anny 4. (Administracya » Echa z Afryki*.) 
Treść 5. (majowego) numeru: List Św- Kongre- 
gacyi Propagandy. — W Afryce południowej. 
(Przez O. Lucyana Delagnes, O. M. I., z Durbanu, 
w wik. ap. Natalu). Korespondencya misyjna : wik. 
ap. półn. Zanzibaru (Kibosho, list O. F. Dürr’a, 
C. S. Sp.); wik. ap. Beninu (Lagos, list Józefa 
Langa, wik. ap.); wik. ap, belg. Kongo (Nowa 
Antwerpia, list X. Biskupa van Ronslć); wik. ap. 
krainy Gallasów (Harar, list Siostry Alfonsy, Fran­
ciszkanki z Calais). — Wyciąg z dziennika Gene­
ralnej Kierowniczki Sodalicyi św. Piotra Klawera. 
— Kronika Sodalicyi św. Piotra Klawera : Kraków, 
Wiedeń, Żug (Szwajcarya). Ilustracya: Procesya 
w Nowej Antwerpii (Belg. Kongo). —

— „Macierz Polska“. Opuścił prasę zeszyt 
VII. wydawnictwa »Polska, obrazy i opisy«. Mie­
ści się w nim dokończenie »Politycznej historyi 
Polski« dra Augusta Sokołowskiego. Autor do­
prowadził dzieje Polski aż do doby najnowszej, 
mówi nawet o zwołaniu Dumy przez cara Miko­
łaja. Zeszyt zawiera 83 rycin, wiele zupełnie do­
tychczas nieopublikowanych. Szczególnie pięknie 
ilustrowany jest rok 1831 (tu reprodukcye doku­
mentów użyczonych »Macierzy« przez dyrektora 
dra A. Danys/.a). Objętość zeszytu wynosi 11 */9 
arkusza druku (185 stron dużej ósemki). W ze­
szycie następnym rozpocznie się »Historya litera­
tury polskiej«, również bogato ilustrowana. — 
Zeszyty I. — do VII. tworzą tom pierwszy »Pol­
ski«. Odbiorcy otrzymają do tomu tego przy ze­
szycie VIII. ozdobną okładkę. Cena każdego ze­
szytu 1 K. —

Zamówieni należy adresować- F V. Feller, Stllbica, 
Elsaplatz Nr. 203, Kroacya (22)
Bardzo także churlg Fellera rebarbarowe pigułki przeczysz­
czające z markę »1 ;lsa-Pignłki«, których 6 pudełek kosztuje 

pudełek 7 K Gil h. Prawdziwego brlsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie- 
domagauiach żolędkowych Zagoryański syrop piersiowy 
i przeciw kaszlowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy noi- 

wegski tran rybi 2 flaszki 5 K franko.

Kozmaitcści.
— Śmierć ś. p. Jana Zacharjasiewicza. 

W Krzywczy nad Sanem umarł w tych dniach 
ś. p. Jan Zacharjasiewicz, poeta i prozaik polski. 
Przez śmierć tego znakomitego pisarza ubywa 
polskiej literaturze jeden ze znakomitych jej fi­
larów. Działalność literacka ś. p. Zacharjasiewicza 
rozciągała się głównie na powieści obyczajowe, 
których napisał przeszło 50 w 100 tomach. Był 
też Zacharjasiewicz współpracownikiem różnych 
pism literackich, a przez pewien czas redaktorem 
założonego przez siebie tygodnika literacko- 
naukowego * Nowiny*. W swoich powieściach, 
które były wprost rozschwytywane, przedstawiał 
Zacharjasiewicz typy z życia galicyjskiego między 
latami 1840—1860. W ostatnich latach powieści 
Zacharjasiewicza straciły już urok wobec innych 
prądów, jakie zapanowały w naszej literaturze. 
W każdym razie pisarz ten zachowa się zawsze 
w pamięci. —

— Wezuwiusz, który się był uspokoił, po­
nownie zaczyna objawiać czynność wulkaniczną. 
Słychać wewnątrz wulkanu huk, a otworem wy­
dobywa się lawa i piasek, który zasypuje okolicę. —

— Na ciekawy pomysł wpadt jeden Wie- 
deńczyK. Oto przyszedł do jednej restauracyi i 
kazał sobie podać gulasz. Naraz krzyknął i wy­
ciągnął z ust kawałek szkła twierdząc, że znalazł 
takowy w gulaszu. Właściciel restauracyi uwierzył 
temu, a obawiając się, aby gość o tern nie rozpra­
wiał nikomu, boby przez to odstręczył gości in­
nych — wręczył mu 20 kor. Pomysłowy Wiedeń­
czyk w podobny sposób wyłudził i w innych re- 
stauracyach pieniądze, aż dopiero policya wpadła 
na myśl, że to proste oszustwo i ptaszka zam­
knęła do klatki. —

— Nowy wulkan. Z Rio de Janeiro donosi 
telegram, że w stanie Minas Geras w Brazylii 
powstał nagle zupełnie nowy wulkan koło miasta 
Pot Poco d’Auta. Miasto owo leży u stóp góry, 
porosłej lasem aż po sam wierzchołek. Otóż 
w ubiegłym tygodniu nocną porą mieszkańcy 
ws pomnianego miasta zostali przebudzeni ogrom­
nie silnym hukiem i wybiegłszy z pomii.szkań, 
spostrzegli, że wierzchołek góry został zerwany, 
a na jego miejscu utworzył się krater, ziejący 
ogniem i dymem. Rzekę Conquita, płynącą u stóp 
góry, masy ziemi drzewa z korzeniami, zrzucone 
z góry, zatarasowały i zwróciły bieg jej w innym ; 
kierunku. —

— Książę niemiecki złodziejem. Jak do- ; 
noszą z Berlina, urządziła policya tamtejsza w 
domu księcia W r e d e rewizyę, przyczem znaleziono 
cały skład srebrnych i złotych przedmiotów skra 
dzionych w pierwszorzędnych hotelach. W pawi­
lonie ogrodowym znaleziono kilka skrzyń tych 
przedmiotów. Skradzione rzeczy obłożono aresztem. 
Ks. Wrede wraz ze swoją małżonką bawi za gra­
nicą i wątpić należy, czy będzie miał ochotę, 
dobrowolnie wracać do Berlina. — Prawdę mówi

P*eśń •' »Polak nie sługa« w jednej zwrotce 
'Niemiec łakomy na złoto i srebro.« — 
. ,, Polacy na cbczyźniel Nasza ojczyzna, 
jakko wieli szeroka, nie może wyżywić swoich 
synów i zmusza ich do szukania chleba u obcych. 
Prawie wszędzie na święcie są Polacy wychodźcy, 
a w Europie niema ani jednego państwa, gdzieby 
ich nie było. Najwięcej na wędrówki za zarobkiem 
udają się chłopi. W Ameryce jest okoł< > 3 mili­
onów Polaków. Niestety wielka ich część zginęła, 
lub zginie dla nas bezpowrotnie, zamêryka lizujé : 
się. Licznie również udają się Polacy w g]4b 
państwa niemieckiego. — Na chwałę wychodźców 
do Niemiec trzeba przyznać, że nie ulegają oni 
german i żacy i, lecz przeciwnie łączą sie w związki 
i stowarzyszenia, które ich ochraniają przed zniem­
cz« ciem się. W Westfalii nad rzeką Renem utwo­
rzyli oni cale kolonie polskie. Mają Polaków 
kupców, przemysłowców Polaków, polski bank 
ludowy, polskie własne gazety a obecnie dążą 
wszj stkiemi siłami do tego, żeby uzyskać własnych 
polkich księży, których chcą nawet z funduszów 
prywatnych utrzymywać. Podobnie istnieje wśród 
tych wychodźców zamiar pobudowania kaplic, wktó- 
rychby duchowni polscy odprawiali nabożeństwa. 
Tak wiec wid imy z wielką radością, jak na ob­
czyźnie trzymają się dzielnie Polacy. Toteż ha- 

Fabryka środków spożywczych Ceres 
w Ujściu n. L. (Aussig).

(7)
Wyrób kokosowego tlurzczu »Ceses« podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeú IX.

Spitalgasse 31.

W

Prawdziwe tylko z nazwiskiem __ 
Johann Hoff

M—1 E marką ochronną »lwa«. /CgŁ,

Tę markę ochronng zaopatrzony KELLERA FLUID z esen 
cyi ro^bmiych usuwa kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zaflegmienie i t. d. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszel kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwöj’nych flasztk 8 K 60 h.



Strona IC4. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 25.

IgnacySpita Największy skład sukna w Cieszyn w 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

itjlř“ Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra.
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.
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Najgorętsze, z natury cieple, uzdrawiające, najbliżej 
p '"ożone węgierskie termy slarezane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
(Stnbnyaffirfl#)5“"tsř 

Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za '/, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu­
szkatów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimną wodą. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Stacya kolejowa, pocztow i, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniony, lawn-tennis.

Lekarze kąpielowi:
dr. Bollemann 1 dr. Jakobovits.

W sezonie przed-1 pokąplelowym do 1. lipca 1 od 20. sierpnia 
507o obniżenia.

Illustr. prospekty i inforrnacye przesyła franko UyrekCyB,.

A. I. 228/6
3

Oznajmia się, że ruchomości, do spadku p. 
Jana Trombika w Cieszynie Nr. 23. Nowa 
ulica należące, jako: meble, odzież, pradło 
i t. d. najwięcej ofiarującemu za gotówkę w dniu 

15. maja 1906

z rana o g. 9. tamże na miejscu sprzedane zostaną.

Cieszyn, 8. maja 1906.
, Antoni Kasprzak,

c. k. notaryusz, jako komisarz sądowy.

Dom handlowy
trwale zbudowany, razem z budowami 
bocznemi, z osobnym pięknym ogrodem, 
a ewentualnie z polem, w miejscowości 
wschodnio - śląskiej, stacya kolejowa , i 
poczta w miejscu, położony przy pań­
stwowej uczęszczanej drodze, — z powodu 
stosunków familijnych “

jest natychmiast do sprzedania
na dogodnych warunkach.

W domu tym znajduje się od wielu lat 
dobrze idący i rentowny sklep z towara­
mi mieszanymi, wyszynkiem i trafiką, 
oprócz tego jak najlepiej opłacająca się 
piekarnia. _______ ~ ------------------------

Oferty pod znakiem „Stara, dobra egzy- 
steneya“ wnieść należy do administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“. _

W utwca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i OkO- 

llcy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnień iem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję takie Żyto i pszenicę, płacąc najwyższy 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) z poważaniem Jan Fasan.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmauna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschki, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Haematoza
najskoncentrowańsza karma dla bydla.
Do teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra­

biane z mięsa i krwi :

tUF Filia bogumińska "Tpft

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
(w Skoczowie, W Rynku, w domu blog. Sarkandra) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°lo (o
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzając go 1. a względnie IG. dnia w miesiącu. Kapitalizacyn 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

ÍW* Dom piętrowy
przy nim plac budowlany na Kamieńcu blisko głów­
nej stacyi kolejowej, jest tanio do sprzedania. — 
Zgłoszenia na miejscu: ul. Izabeli nr. 20 w Cieszynie.

No. O dla ssących prosiąt, 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt.

0^*» Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar­

mieniu jajami.

O wiele tańsze niż karmienie samym mlekiem.

5 kg z opłatą pocztową 3 K 25 h, 30 kg bez opłaty
10 K 80 h. (11)

zzzzzrz Pierwsza śląska =:

Mnia josilincli tai 
właściciel weterynarz R. Zoubek 

w Cieszynie * Nowa Sibica.

o

o

o o

^ooooooooooooooooo^ 
a 5 koron i wiecei zarobku
u " dziennego.

Towarzystwo domowych robót poń­
czoszkowych.

Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch u a naszej maszynie. 
Poje dyń cza i szybka praca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie potrzeba. Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my sprze- 

dajemy pracę. (IG) 

, Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
0 THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

*0000000c^ooooooooo^
Prawnie zastrzeżone.

Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego Ł3alsam

z zieloną marką ochronną: zakonnica-
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie Í t. d. i t. d-
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten* 
towanem ö I£ franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz: A. Thierry wPregrada koloRohitsch-Sauerorunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

JlV* W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Młyn walcowy
5 minut od stacyi kolejowej Piotrowice, z bardzo dobrem 
urządzeniem, nową zastawą, z wielkim domem murowanym, 
wszystko ogniotrwałe kryte, 7*/j morgów pola, z wolnej ręki 
do sprzedania.

Nowa piekarnia
z bardzo dużem mieszkaniem, ogrodem, ’/, mórg« pola, również 
do sprzedania. — Bliższych wiadomości udziela z uprzejmości 

p. Józef Krótki, gospodzki w Piotrowicach.

Do sprzedania

Walcowy młyn, 
piekarnia i handel z mieszanym towarem, 
budynek dwuletni z twardego materyału, przy 
samym kościele; miecie dla rolników przez cały 
rok. Bliższe wiadomości u Gabryela Faikusa 

w Dolnych Szobiszowicach, Śląsk austr. (24)_

^hlopca do najikOrzyjDii^Mï
Józef Czudek, majster piekarski w Cieszynie.

Grunt 10 morgów 
pole z budynkami, większa połowa 
samego łęgu, jest z wolnej ręki do sp 

w Grodziszczu nr. 18-

= Poszukiwany za*az = 
podróżujący (komiwojażer) dla przemysłu artysty­
cznego, mającego styczność z budownictwem 
zwłaszcza kościelnem Wymagana dokładna znajo­
mość języka polskiego i niemieckiego i łatwość 

nawiązywania stosunków z Duchowieństwem.
Zgłoszenia przyjmuje pod „E. T. 3572“ Rudolf 

Mosse, Wiedeń, Seilerstätte 2. y.fr)

MT Kużnia^BM 
wraz z narzędziami do wynajęcia pod nr. 3® 
W Lesznej dolnej, 20 minut od Irzyńca.

Bliższa wiadomość w miejscu.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-

_Seilerst%25c3%25a4tte_2._y.fr


Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 1 JC — h
półrocznie . . 8 > 50 >
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie,
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej): księgarnia 
Kntzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bognminie (dworzec): Otto Müller; W Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w 

OrłOWej : Józef Nowak. — N 'mer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ W Cleszyrie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi v środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiers.a„ 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 16. maja 1906. Nr. 26.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. biog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Otwarcie Dumy.
D. 10. b. m. odbyło się w Petersburgu w 

pałacu Zimowym otwarcie Dumy. W przeddzień 
przybył car z carową z Peterhofu. Para carska 
udała się z miejsca wylądowania naprzeciw pałacu 
zimowego pieszo do pałacu. Okoliczne dzielnice 
obsadzone były wojskiem w paradnych uniformach. 
Zwyczajny ruch częściowo wstrzymano. Przed 
pałacem zimowym ustawiono oddziały kilku puł­
ków kawaleryi gwardyi.

O godzinie 12. w południe zaczęła się biała 
marmurowa sala Jerzego zapełniać. Naprzód przy­
byli senatorowie i jeneralicya, potem dygnitarze 
dworscy, ciało dyplomatyczne, członkowie Rady 
państwa, a w końcu deputowani do Dumy w stro­
jach z wszystkich stron państwa i wszystkich 
stanów. Tuż przed godziną 2. odegrano hymn rosyj­
ski, wszedł car z carową, a za nimi carowa-wdowa 
i wielcy książęta. Przed ołtarzem, ustawionym na 
środku sali, para carska ucałowała krzyż, poczem 
metropolici petersburski, moskiewski i kijowski, 
Przy asyście chóru nadwornego odprawili nabo­
żeństwo. Car wszedł następnie na tron, obie carowe 
w otoczeniu wielkich książąt i księżniczek ustawiły 
Sie o bokach Car odczytał kićtką mowę po­
witalną, która brzmiała następująco:

* rzekazana mi przez Boską Opatrzność pie­
cza o dobro ojczyzny skłoniła mnie do powołania 
wybrańców narodu do współpracownictwa w pracy 
ustawodawczej. Z płomienną wiarą w jasną przy­
szłość Rosyi witam w panach najlepszech mężów, 
jakich kazałem wybrać moim kochanym podda­
nym. Ciężka i zawiła praca czeka panów. Sądzę, 
że miłość was ożywi i złączy, ja zaś utworzonej 
przezcmnie instytucyi niezłomnie strzedz będę, w 
głębokiem przekonaniu, że użyjecie wszystkich sił 
w pełnej poświęcenia dla ojczyzny służbie, w celu 
przedstawienia potrzeb bliskiego memu sercu 
włościaństwa, dla oświecenia ludu i rozwoju jego 
dobrobytu, pomni, że dla wielkości i pomyślności 
państwa nietylko konieczna jest wolność ale również 
porządek na prawnej podstawie.

Oby moje gorące życzenia się spełniły, bym 
naród mój ujrzał szczęśliwym i bym pozostawił 
memu synowi w spadku państwo silne, dobrze 
uporządkowane i oświecone. Niechaj Bóg błogo 
sławi czekającą mnie łącznie z Radą państwa 
i Dumą pracę i oby dzień ten oznaczał odmło­
dzenie Rosyi pod względem moralnym, odrodzenie 
jej najlepszych sił. Przystąpcie panowie do pracy, 
do której was powołałem [ usprawiedliwcie godnie 
zaufanie cara i ludu.

Niechaj Bóg pomaga mnie i warn.«
Po odczytaniu orędzi? muzyka zagrała hymn 

rosyjski, przy którego dźwiękach car z żoną i matką 
i otoczeniem opuścił salę, a posłowie udali się do 
pałacu taurydzkiego na narady.

Czwartkowe pierwszť posiedzenie Dumy za­
gaił sekretarz stanu Frisch, przemówieniem, w któ- 
rem podniósł ważność prac posłów i życzył szczę­
śliwego postępu prac. Prezydentem Dumy wy­
brano następnie profesora moskiewskiego M u- 
rowcewa. Zaraz potem zabrał głos Petruszkie- 
wicz, któiy wezwał Dumę, aby się domagała 
amnestyi dla więźniów politycznych.

Drugie posiedzenie Dumy odbyło się w so­
botę Odczytano na nie- . telegramy, jakie na- 
deszłj do Dumy, między niemi telegramy od więź­
niów politycznych. Potem wybrano 2 wiceprezy­
dentów izby, sekretarza i 5 zastępców tegoż. Na­
stępnie zabrał głos pos. R o d i c z e w, który zgło­
sił nagły wniosek, żądający ogólnej amnestyi. Po 
przeprowadzonej dyskusyi nagłość wniosku upadła, 
a uchwalono wybrać komisyę, złożoną z 33 człon­
ków, która ma wypracować projekt adresu na 
orędzie cara, w którym to adresie będzie również 
żądanie amnestyi. Komisya ta ma także zająć się 
sprawą memoryału posłów z Królestwa Polskiego, 
żądających wyjaśnienia, dlaczego w ustawach za­
sadniczych państwa, świeżo przez cara wydanych, 
nie ma mowy o Królestwie Polskiem, podczas gdy 
w dotychczasowych ustawach zasadniczych Kró­
lestwo Polskie było traktowane jako odrębna cześć 
cesarstwa. Taki był przebieg pierwszych posie­
dzeń Dumy.

Do chwili otwarcia Dumy wybrano 442 po­
słów, a ma być jeszcze wybranych 78 posłów. 
Duma składa się z opozycyi, czyli t. z. le­
wicy, liczącej 275 członków, z centrum 77 człon­
ków, prawicy 15 członków, a bezpartyjnych 
jest 75 posłów. Socyalistów weszło dotychczas do 
Dumy 6. Najpotężniejsze z lewicy jest stronnictwo 
kadetów, liczące już dziś 185 posłów. Polaków 
zasiędzie w Dumie około 59, a więc w porozu­
mieniu z życzliwymi nam posłami rosyjskimi 
mogą dla Królestwa dużo uzyskać. —

Żółci socyaliści.
Zapewne tytuł powyższy zdziwi Szan. Czytel­

ników, bo dotychczas tylko mówi się i słyszy o 
czerwonych socyalistach. Dlatego nie zaszkodzi 
powiedzieć parę słów o nowem stronnictwie t. z. 
żółtych socyalistów, które niedawno, bo w r. 1900 
założone liczy już pół miliona członków, a rozsze­
rzane jest głównie we Francyi i Szwajcaryi, a po­
nadto zyskuje wielu zwolenników w całym świecie. 
Posiada dotychczas dwa pisma.

»Jawie*, po francusku redagowane i »Gelbe 
Arbeiter Zeitung«, wychodzące w Zurychu. Nazwę 
»żółtych» przybrało stronnictwo stąd, bo gdy dele­
gaci jego obradowali w pewnym lokalu w Paryżu, 
»czerwoni» socyaliści wybili im wszystkie szyby 
w tym lokalu, a »żółci« te szyby zastąpili chwi­
lowo żółtym papierem, kupionym w najbliższym 
sklepiku. — Do stronnictwa »żółtych« należą ro­
botnicy miejscy i wiejscy, a program ich jest na­
stępujący :

»Celem naszym jest — pisze » Arbeiter-Zei­
tung * — zapewnienie społeczeństwu dobrobytu, 
opartego nawspólnej pracyi usunięcie sztucznie 
wytworzonego przeciwieństwa klasowego. Pra­
gniemy wykazać pracodawcom i pracownikom, iż 
powinni być sprzymierzeńcami w walce ze speku­
lacyjnym kapitałem, iż bojkotując handel, prze­
mysł fabryczny i gospodarstwo rolne, zagradzają 
tylko robotnikowi drogę dojścia do własności. 
»Żółci« powinni mieć na oku tylko cele ekono. 

Txxra, 1 Tónelr.
Jura. Na zdaaarl
Jónek. Gdzieżeś się to zaś nauczył?
Jjra- Oto w niedzielę w Łąkach.
Jónek. Cóż tam było?
Pira- Na przylecioł ci tam Tadeuszek.
Jónek. Aha, co go tam Łączanie tak sro­

motnie wypiskali.
Jura. Tak, tak i chcioł tę swoją klęskę 

zreperować, bo się pono czerwony arcykapłan żyd 
Adler we Wiedniu strasznie na niego jargo, że 
sie tak zbazgroł i taką gańbę socyalistom robi i 
pogroził mu, że go z górniczych pieniędzy n;e 
będzie płacił.

Jónek. Toż jako to tam było?
'Jura. Na zeszło się wyrostków ze Stonawy 

i Darkowa ze dwie sta, sami niemal smarkocze.
Jónek. A z Łąk wiela?
Jura. Też byli też, i przyszli niektórzy i z 

babami po to obiecane mięso Cingrowe do tych 
wielkich garnców, bo było widać moc chłopców 
z garncami pod oknami tej schuzy i halasili 
okropnie.

Jónek. A gdzie to było?
Jura. U Urbanka.
Jónek. Taaak ? Na tego bym sobie niebył 

pomyśloł.

Jura. Za prezesa wybrali jednego z Łąk, co 
go nazywają: drzewiano figurka i zaroz zaczął 
Regerek nakręcać swój lajer.

Jónek. I jaką nucił?
Jura. Jak zawsze 1 Że nie są przeciw religii, 

ale chcą tę prawdziwą naukę apostolską przy­
wrócić, która zaginęła ; że teraz górnicy moc za­
rabiają, łańcuszki noszą, kiedy pierwej, jak jeszcze 
nie było socyalistów, chodzili otargani ; dalej, aby 
do fojta ani do Pawlika żodyn nie chodził za to, 
że go przed dwoma tygodniami wypiskali; potem 
ogłosił, że sobie równe prawo krwią wymogą, 
zawołoł: niech żyje sztrajk, zapierunowoł na 
» Gzuiozdką* i łzami zalany żebro! na swoigo 
» Przewrotmka *.

Jónek. A wiela sie ich zgłosiło?
Jura. Ani jedyni
Jónek. Taaak I Straszno gańbal Oj, jak się 

zas to we Wiedniu dowiedzą, że »Przewrotnika* 
ju żodyn nie chce, źle będzie z Tadeuszkiem.

^u>1 tak ci furt bajdo!, że to uż i chłop­
com pod oknami było głupie i poczęli strasznie 
harwosić.

Jónek. Co dalej’?
Jura. Zaklął ci strasznie na niepoprawnych 

burzycieli w Łąkach i na księdza, że tak tych 
ludzi psuje i trząsł się od złości, jakby mioł psinę.

Jónek. Na żodyn go nie ratowoł?

Jura. Jakiś Bronczyk z Karwinej począł się 
teraz strasznie rozdzierać, przeźuwuł to same po 
wściekłym Tadeuszku i tak ci wrzeszczoł, że mu 
oczy wylazły jak talyrze.

Jónek. Na co godoł?
Jura. Otwierajcie oczy towarzysze, tak na 

całe gardło ryczoł, wstępujcie do organizacyi, bo 
aż wstyd, jak was tu mało organizowanych je­
steście jeszcze zaćmieni, kiedy oto przy pogrzebie 
szpyrytusa wyśmiewaliście sie, a płaćcie też na 
nas, bo już minęły czasy Mojżyszowe, kiedy to 
manna padała, przepiórki się zlatywały, a tylko 
laską się pizło i już była woda, a my przecież 
nie wody, lecz coś fajniejszego pić chcemy, wiec 
płaćcie na nas, bo my też na was pracujemy^ 
za was walczymy. — Tu się opamiętał Tadeuszek, 
a rozczulony bardzo, że żodyn nie protestuje i 
jeszcze więcej się mu do kapsy posuje, pokryjomku 
ściskoł Bronczyka za to piekne kozani.

Jónek. Aha, to ich tyn obrachunek w osta­
tniej »Gwiazdce* bodzie w oczy.

Jura. Jeszcze jakiś prezes od Stonawskiej 
Unie coś przeplótł, aby Łączanie pilnie chodzili 
do nich do Stonawy na nauki.

Jónek. Na wiela tych prezesów mają?
Jura. Na komu się nie chce z krumpoczym 

do węgla, a umie tylko warcholić, zaroz mu dają 
jakąś szarżę i już jest płacony.
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miczne, praktyczne; polityka w końcu zastosować 
sie do nich musi.

Oto są zadania związku:
1. Rozwój umysłowy i fizyczny robotnika.
2. Ułatwianie robotnikowi dojścia do wła­

sności (udział w zyskach, premia i t. p.)
3. Ustanawianie godzin pracy, oparte na po­

rozumieniu się pracodawców z pracownikami.
4. Walka z kolektywizmem (raj socyalisty- 

czny) państwowym i gminnym, który zamienia 
robotnika w istotę, w niewolnika, jęczącego pod 
jarzmem bezimiennego, nieodpowiedzialnego, naj- 
niesumienniejszego ze wszystkich pracowników — 
państwa.

5. Zakładanie i rozwój instytucyi, zapewnia­
jących robotnikowi spokojną starość, choremu po­
moc, sierotom opiekę.

6. Wspieranie wszelkich zakładów dobroczyn­
nych.

7. Uświadamianie robotnika o jego prawach 
obywatelskich i obowiązkach.

8. Czuwanie nad swobodą wyznań, 
związków szkolnych, nad prawem własności, bo 
tylko szanując to prawo robotnik do niezależno­
ści dojść może.

»Nie chcemy, pisze * Arbeiter- Zeitung*, pań­
stwa przyszłości {Zukunftsstaat}, w którem każdy 
obywatel figurować ma tylko jako numer, jako 
bezimienny niewolnik »czerwonych* ciemiężców... 
Każdy z nas silnie przekonany jest, iż przez pracę 
dojdzie do własności, do niezależności. Chcemy 
pracować, ale pod warunkiem, iż przy zarobku 
niezbędnym na utrzymanie mieć będziemy widoki 
na odłożenie czegoś na bok do kasy oszczędności. 
Nie chcemy przewrotów, bo te tylko wytwarzają 
nędzę.

»Nie chcemy walk klasowych, gdyż w inte- 
re~ie pracowników i pracodawców leży starać się 
o pomyślny rozwój przedsiębiorstwa, które dajc 
im chleb; walki klasowe są zarówno zbrodnicze 
i niedorzeczne, jak wojny między cywilizowanymi 
narodami.

»Nie chcemy strejków, bo te przeważnie ro­
botnikom szkodę zrządzają.

»Nie chcemy zawieszenia broni między pra­
codawcami i pracownikami, lecz pragniemy, ażeby 
trwały łączył ich sojusz. Pracodawca tylko przed­
siębiorstwo swe rozwinąć może, jeżeli pewien jest, 
iż nastała era spokoju, bo wówczas przyjmować 
może zamówienia i dobrze robotników swych 
płacić.

»Pracodawcy, którzy grube mają zyski, a źle 
płacą robotnikowi, są po prostu osłami, i takich, 
na szczęście jest coraz mniej.

»Robotnik powinien mieć udział w zyskach, 
w jakiejkolwiekbądź formie, być w spółce z pra­
codawcą.

»Oto jest jedyne wyjście z przesilenia ro­
botniczego.«

Partya »żółtych« stanowczo jest strejkom prze­
ciwna. Bezrobocie, pisze » Arbeiter-Zeitung*, nigdy 
stałych korzyści nie przynosi robotnikowi. Czyż 
który z nich, otrzymawszy mizerną podwyżkę, 
kosztem kilkotygodniowej nędzy, zaniósł ją do 
kasy oszczędności?

Powtarzające się strejki czynią pracodawców

ostrożnymi ; większych tei minowych zamówień nie 
przyjmują, część robotników wydalają z zakładów 
swych. Pracodawcy, poznawszy taktykę strejków, 
rozporządzają większemi zasobami materyalnemi, 
występują do walki z bezrobociem coraz śmielej 
i zwykle odnoszą zwycięstwo.

Strejki nietylko materyalny ale i moralny, 
zgubny wpływ wywierają na robotnika. Strejku- 
jący marnują czas, słuchając przemówień szynkar- 
nianych Demostenesów. Spytajcie się żon robotni­
ków, czy to nieprawda?

Dlaczego »czerwoni« przywódcy zamiłowani 
są w strejkách?

Dlatego, iż w czasie bezrobocia robotnicy, 
nienależący do »czerwonych« organizacyi, wałęsają 
sie jak błędne owce i przy kieliszku, ulegając na­
mowom szynkarnianych demagogów, dają się 
wciągać do ruchu, który w duchu potępiają.

Dlatego, iż strejki dają sposobność »czerwo­
nym agitatorom« wmawiać w robotników, iż są 
ich dobrodziejami.

Dlatego, iż w czasie strejków do »czerwo­
nych kas« napływają pieniądze.

Niech tylko w jakim środowisku fabrycznem 
wybuchnie bezrobocie, przywódcy ruchu rozsyłają 
do innych organizacyi wezwania o pomoc pie­
niężną. Strejk ustał, ale dopominania się zasiłków 
nie ustają.« —

Korespondencye.
Z Jabłonkowa.

Według dawnego zwyczaju w naszym parafial­
nym kościele w ostatnich dniach wielkiego tygodnia 
pełnili straż honorową u Bożego Grobu tego roku 
po pierwszy raz członkowie nowo u nas założo­
nego stowarzyszenia weteranów, i przez to na 
pochwałę sobie zasłużyli, że nieżałując trudu, wy­
trwali cały czas na stanowisku, choć już to nie­
którzy starzy wojacy z posiwiałym włosem, za co 
im na tern miejscu szczera podzięka się należy. 
Oby i na przyszłość również zechcieli zadanie to 
spełnić I Przez kilkanaście lat czynili tę służbę 
członkowie straży pożarnej jabłonkowskiej, nie- 
wiedzieć z jakiego powodu się tym razem usunęli 
od tego, ale nie trzeba się dziwić, wszak stowa­
rzyszenie to już od dłuższego czasu niedomaga i 
zwolna obumiera. Pomimo wydanej odezwy przez 
przełożeństwo gminne do obywateli nic się nie- 
zmieniło. PaK zwana i teligencya, c. k. urzędnicy, 
niektórzy nauczyciele i możniejsza Hasa, z wyjąt­
kiem jednostek, stronią od tego towarzystwa, a 
prawie są to ci, co mają czas i możność służenia 
sprawie dobrej i użytecznej, dawać przykład po- 
łączonemi siłami poświęcenia się dla niesienia ra­
tunku bliźniemu w nieszczęściu. A czy może myślą, 
że kiedy podczas dwudziesto kilko letniego istnie­
nia tego towarzystwa dwie trzecie miasteczka się 
spaliły, już więcej nie ma się co palić? Są różne 
przypadki, przygody, katastrofy żywiołowe, w 
czasie których liczna i dobrze zorganizowana straż 
pożarna może się wcale dobrze przydać i dobre 
usługi ogółowi przynieść.

Może być, że tym panom niewielkie pozostaje 
pole w tern towarzystwie do agitacyj wszechnie- 
mieckich, choć i tak, nawiasem mówiąc, komenda 

i wszystko "Maker nur deutsch, ale za to w fiord 
marku, Gesangvereinze tam ich znajdziesz i razem 
idą z synami Izraela, którym się u nas nie źle 
wiedzie ; urządzają sobie bowiem ustawicznie różne 
unhrhaltungsabendy, bale, koncerta w święta nasze 
katolickie i w poście, jak ten ostatni, pomimo 
przestróg ku zgorszeniu ludności naszej. Lecz 
dopóty dzban wodę nosi, póki ucho się nie urwie.

W nowym budynku gminnym urządzone są 
również i kąpiele zimne i cieple. Oby tylko 
chciano jak najwięcej korzystać z tego ; możeby 
później cenę niższą dla ogółu oznaczyć, żeby i 
biedniejszemu dać możność korzystania z tego 
dobrodziejstwa, boć wszyscy równo ciężar utrzy­
mania tej budowy w stanie odpowiednim ponosić 
będą musieli. Dlatego możnaby już teraz zacząć 
ze szkolną młodz;eżą pod kierownictwym lekarzy 
miejscowych i dozorem p. p. nauczycieli, jak się 
to i w innych miastach praktykuje, gdzie wydziały 
gminne dbają o zdrowie swych współobywateli.—

Ze Strumienia.
W niedzielę, d. 13. b. m. przyjmowało uro­

czyście miasteczko Strumień księcia-biskupa kar 
dynała Koppa. Rynek zapełnił się ludem z miasta 
i z okolicy, z domów powiewały chorągwie o pa- 
tryotycznych barwach.

Około ładnej bramy skoncentrowało się 
właściwe powitanie. Ogólne niecierpliwienie. Dziat­
ki ze swemi nauczycielami co chwila wyrywają 
sie z rzędów, aby spojrzeć ku Zabłociu, odkąd 
miał nadjechać zacny gość.

I oto już widać dziarsl ich jeźdźców ze szar­
fami czerwono-białemi. Jest to młodzież stru- 
mieńska, Zabłocka i chybska, a za nimi w szar­
fach czarno-żółtych młodzież na koniach ze Za­
rzecza. Ks. kardynał zstępuje z wozu, udzielając 
błogosławieństwa i staje pod baldachimem, witany 
rzewnemi słowy przez ks. dziekana Olszaka. 
Wszystko się cieszy, ubogi i bogaty, mały 
i wielki, nawet chory zapomina o swojej chorobie. 
Bo już też to 10 lat, odkąd nie było tutaj Bierz­
mowania. Uboga ta okolica, często doznająca 
opieki i ofiarności Jego Eminencyi, jak n. p. przy 
stawianiu organów w strumieńskim kościele, przy 
budowie plebanii w Zarzeczu, przy budowie wi< ży 
w Pruchnej, przy powodziach strasznych, ale za 
to bogata jest ludność w objawach wiary.

Po wierszach, wygłoszonych przez chłopczyki 
t {kicTrcnyne « pn» burmiłłtr a
miasta p. Skalę ruszyła procesya do kościoła. 
W otoczeniu 16 księży, weteranów i straży ognio­
wej wprowadzono arcypasterza do kościoła wśród 
dźwięków *Ecce sacerdos tnagnus*.

Od ołtarza przemówił ks. kardynał: »Serce 
Jego radością się zapełnia wobec tylu objawów 
szczerej, niekłamanej radości, świadczącej, że wiara 
w sercach żyje. Wiara nie stoi w sprzeczności 
z wiedzą. Słońce, powiadają uczeni, przygaśnie, 
Zbawiciel nasz zapewniał, że słońce się zaćmi, 
uczeni mniemają, że ziemia ostygnie z czasem 
i stanie się niezdolną do zamieszkania, Zbawiciel 
mówił, że ziemia się Zachwieje. Ale ta wiara nas 
też zepewnia, że nie wszystko się zakończy z tern 
wszystkiem. Ma to być przejście do nowego 
życia. Spytać się mamy, dokąd idziesz? Idę do

Jónek. Brrr 1 Kiedy też ci nasi górnicy przejrzą ? 1 
Jura. Musimy częściej między nich iść.
Jónek. Tak, tak, bo są biedocy zwiedzeni, 

nie umią sie bronić, wszystkim głupstwom uwierzą 
i płacą jeszcze za to. — Z Bogiem bądźl

Jura. Ï, Bogiem! — 

Wycieczka do Węgier.
Dnia 28. marca b. r. obchodził Ślązak p. Pa­

weł Lipa, pułkownik 25. pułku inf. w Losonczu 
we Węgrzech swe 60-letnie urodziny. Wyruszy­
liśmy trzej delegaci, ażeby mu w dniu tym w imie­
niu przyjaciół i krewnych powinszować. Wyjecha­
liśmy z Cieszyna, względnie z Trzyńca, o godz. 5. 
rano i przybyliśmy do Losoncza o godz. 1. po­
południu. Przejechawszy przez tunel Jabłonkowski, 
zobaczyliśmy w Czacy napisy li tylko węgierskie, 
chaty liche, najwięcej bez kominów z okienkami 
maleńkiemi, wyglądające jako nasze stajnie i obory. 
Pod strzechami zobaczyć można było tu i owdzie 
obrazy. Przejechawszy przez rzekę Kiszuce i sta 
cye: Osadnica, Krasno, Ochodnica, Kiszuca Uj- 
hely (wieś do szczęta przez pożar zniszczona), 
Brodno, Żylina, Warna, Streczno (ruina zamku), 
przyjechaliśmy do Rutki o godz. 8., gdzie posi­
liwszy się, musieliśmy przesiadać, jadąc przez 
8w. Marcin, Zriio Varalja, Kis Czepczeny, wieś

Stubnie, kąpiel Stubnya furdo, Turczek, Jozef-góz- 
furesz (wielka piła cieszyńskiego Glesingera), Ja- 
noshegy, Kôrmôczbanya, Bartos Lehota, Garapi 
Berzencze, Zwoleń (miasto), Nagy Szalatna, Veghles 
Szalatna, Gyetva, KrUani Geetva, Lonys Bania, 
Podrećan i Tanasi. Tak szczęśliwie przybyliśmy 
jadąc przez 13 tuneli do Losoncza. Jadąc kilka­
krotnie pizez Galicy c, widziałem podobne liche 
chaty i tam, lecz na Węgrzech nieład przy cha­
tach i kościołach wcale nam się nie podobał. 
We wsi za Św. Marcinem Pribocz zobaczyliśmy 
cmentarz nieogrodzoi y, kościoły z wąskiemi wie­
żami, poniekąd bardzo nieokazałe i niskie. Rzeka 
Kiszuca, Waga, Gran Eipel mają wodę na dobrze 
zielonawą, mówiono nam, że barwa ta pochodzi 
od szpatu polnego, Jirzęz którego kamieniołomy 
rzeki przepływają. W Brodnej zobaczyć było można 
ogromne kamieniołomy bazaltu, którym to kamie­
niem nasze ulice cieszyńskie po największej części 
są wybrukowane. Ziemie, szczególnie około ką­
pieli Stubnej, Szemnicy, są czarne, jakby szlam 
węglowy i urodzajne ; zagony długie, krzywe a 
w pośród tychże w noszą się ogromne kamienie 
niby skały. Około zigród mało płotów, widać, że 
ogradzają sobie pola i zagródki kamieniami, któ­
rych tam nie brak. Jadąc z Rutki koleją państwo­
wą przez góry wysokie, okrągławe, (do wulka­
nów podobnej, zwane górami Trenczyńskiemi, wi­
dać jak kolej wspina się w górę, przybywając do

Słowiańskich Rudogorow. Idzie ona, jakby po 
grzbiecie Czantoryi, a u stóp widać piękne miasto 
Kremnice. Jazda więc piękna, romantyczna, lecz 
dosyć niebezpieczna. Pomyśleliśmy: w górę tylko 
miły bracie, tu swoboda czeka na cię ; lecz z drugiej 
strony strach nas ogarnął na kolei krętej i spa­
dzistej, a jeden z nas westchnął z cicha: wszędzie 
dobrze, lecz najlepiej w domu. Przejechawszy tak 
zwany Ostrowski grzbiet, przerzyna kolej liczne 
pagórki, jakby jadąc z Lesznej przez Tuł do Ci- 
sownicy i spuszcza się znowu w dół ku miastu 
Zwoleń, gdzie rozpoczynają się równiny.

Dodać i zaznaczyć na'eży, że z Rutki aż do 
miasta Zwoleń jechaliśmy sami i wagony były 
nieomal próżne, na kolei koszyckiej zaś było 
widać więcej podróżnych.

Góry słowackie, to góry kruszcowe, rudawe, 
pełne kamieniołomów, nieregularnie porośnięte 
drzewami karłowatemi, bukami, dąbkami, brzoza­
mi i t. d. W okolicy Turocza można było wi­
dzieć las młody szpilkowy regularnie zasadzony. 
W dolinach trudnią się Słowacy spławianiem drze­
wa na mostkach pływających po rzekach Kiszucy, 
Wagi, Granu, Eipel i t. d. Sady bardzo rzadko 
zobaczyć można. Niepatrznie wyglądają tam sto­
doły puste, obok których wznoszą się sterty sło­
my. Zabudowania wieśniacze i cygańskie, jak już 
wspomniano, do naszych chlewów i obór podobne, 
pokryte słomą, stojące blisko obok siebie, dlatego



Nr. 26. Gwiaxdka Cieszyńska. Strona 167.

to-

Ojca, dokąd nas wyprzedzi! Zbawiciel, chcąc nam 
u Niego miejsce zgotować*.

Różne okoliczności nie pozwoliły Jego Emi- 
nencyi prędzej przybyć, aby serca młodociane w tej 
wierze przez Bierzmowanie utwierdzić i widzi 
w tern oczekiwaniu staranie duszpasterskie tu­
tejszego kleru.

Przetłómaczył mowę ks. kardynała na język 
polski ks. Lipski, T. J., poczem udzielił ks. kar­
dynał świętego błogosławieństwa Wśród śpiewu 
»Ciebie Boże chwalimy« udano się na plebanię, 
gdzie było przedstawienie się kleru i dostojniej­
szych osób. Wieczorem o 8. godzinie urządzono 
owacyę ks. kardynałowi.

W poniedziałek przyszła wczas rano śliczna 
procesya ze Zarzecza, licząca przeszło 600 głów 
wśród dźwięków kapeli zarzeckiej. Przystąpiło do 
Bierzmowania ze strumieńskiej parafii przeszło 600, 
ze Zarzecza przeszło 400, z Ochab blisko 200. 
Popołudniu odbyło się Bierzmowanie w Pruchnej, 
dokąd parafianie z Wielkich Kończyc się udali. —

cele szkolne grosza nie żałowali, bo tylko szkoła 
może nas uchronić przed zalewem germańskim 
tu na Śląsku. —

— Strejk W Wilkowicach został już zażegnany. 
W poniedziałek, dnia 14. b. m. stanęli do pracy 
prawie wszyscy robotnicy. Dyrekcya przyjęła wy­
dalonych robotników zamiast 15. czerwca już 15.

dali się obałamucić i ulegli terrorowi czerwonych 
przywódców. —

ANGLIA. Spór o granicę turecko-egipską zo­
stał pomyślnie załatwiony. Anglia bowiem wy­
słała do Egiptu eskadrę wojenną i to poskutko­
wało, bo Turcya z zajętych egipskich miejscowo­
ści wojska swe wycofała —

Z Cieszyna i okolicy.
— Powołanie. Kierownik Ministerstwa kole­

jowego powołał dra Zygmunta Grabowskiego, 
komisarza powiatowego przy starostwie w Bielsku, 
do służby w Ministerstwie kolejowem w Wiedniu.—

— Z Cieszyna. Ustny egzamin dojrzałości w 
tutejszych szkołach średnich odbędzie się: W nie- 
mieckiem gimnazyum od 2. do 5. lipca ; w pol- 
skiem gimnazyum od 12. do 14. lipca pod prze­
wodnictwem dra Fryderyka Wrzala; w szkole 
realnej od 25. do 30. czerwca; w seminaryum 
nauczycielskiem od 19. do 23. czerwca. —

— Wspomnienie pośmiertne. W Białce pod 
Nowym Targiem zmarł w zeszłym tygodniu Sta­
nisław Dor u la, słuchacz filozofii, przeżywszy lat 
24. Zmarły był bratem tutejszego nauczyciela w 
polskiej szkole ludowej, a synem tamtejszego kie­
rownika szkoły Wojciecha Doruli. S. p. Stanisław 
Dorula nabawił się choroby, która go przyprawiła 
o życie, podczas przeszłorocznej służby wojskowej. 
Rokował on dzięki swoim zdolnościom i charak­
terowi jak najlepsze nadzieje. À’. i- f- —

— Walne zgromadzenie »Towarzystwa Nau­
kowej Pomocy* odbyło się w sobotę, d. 12. b. m. 
w »Domu Narodowym* w Cieszynie. Dochód w r. 
1905 (33. działalności towarzystwa) wynosił 3.875 K 
18 h, rozchód 2.218 K 32 h, okazuje się więc 
nadwyżka 1.656 K 86 h. Towarzystwo udzieliło 
w 1905 r. 40 zapomóg w kwocie 1.685 K. Średnie 
wsparcie wynosiło 42 K 12 h. Majątek towa­
rzystwa z końcem roku 1905 wynosi 43.200 K 71 h. 
W roku obrotowym 1905 przybyło nowych człon­
ków 59, między tymi 6 wieczystych. Wszystkich 
członków jest 641, mianowicie 195 wieczystych
1 446 zwyczajnych. Od samego początku swego 
istnienia zebrało towarzystwo 85.552 K 65 h, 
wypłaciło biednym studentom 34.967 K. Liczba 
dotychczasowych zapomóg wynosi 923. Do Dy- 
rekcyi wybrani zostali przez aklamacyę : k s. T o - 
masz Dudek z Bogumina, p. Józef Góral z 
Cieszyna, ks. Karol Karows ki z Rudzicy, ks. 
Józef Londzinz Cieszyna, p. Jan Stonawski 
z Cieszyna i ks. Józef Waliczek z Ropicy. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Andrzeja 
Macurę, Antoniego Panka i ks. Rudolfa 
Tomanka z Cieszyna. Towarzystwo to, mające 
na celu wspieranie naszej biednej młodzieży, po­
winno się cieszyć życzliwością ludności polskiej 
na Śląsku Wkładka członka zwyczajnego wynosi
2 K, członka założyciela 5 • K. —

— Naśladujmy ich ofiarność. Tam, gdzie 
chodzi o popieranie niemczyzny i o wydzieranie 
ludom niegermańskim ich języka, ofiarność Niem­
ców jest zadziwiającą. Jak wiadomo, założyli 
Niemcy w Wiedniu w r. 1880 towarzystwo t. zw. 
» Schulvereint, które ma na celu zakładanie szkół 
niemieckich ludowych nie tylko wewnątrz kraju 
— bo tu ich mają Niemcy dosyć, ale głównie na 
kresach. Naturalnie, że niemieckie szkoły, za­
kładane na kresach przez * Schulvereint, są pla­
cówkami najwstrętniejszej germanizacyi i zdążają 
do wydarcia narodom nieniemieckim ich ojczystego 
języka przez wpajanie im już od dziecka tej 
osławionej »kultury* niemieckiej i wyrwanie tym 
dzieciom spuścizny po przodkach, oczystej mowy. 
Na cele *Schulvereinut składają Niemcy z ca­
łego świata pieniądze, to też nic dziwnego, że

Według 
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. We wtorek, 15. b. m. 

zebrał się ponownie parlament austryacki na obrady. 
Zdaje się, że ks. Hohenlohemu uda się przepro­
wadzić reformę wyborczą, bo rokowania z stron­
nictwami wypadły pomyślnie. Ma też Hohenlohe 
zamiar powołać na ministrów 3 członków z pośród 
największych klubów parlamentarnych; między 
powołanemi na ministrów ma być i prezes Koła 
polskiego hr. Dzieduszycki. —

— Sprawa upaństwowienia kolei północnej 
doznała nowej zwłoki. Jak wiadomo, kolej pół­
nocna miała z dniem 1. lipca b. r. przejść na 
własność państwa. Tymczasem oporem idąca 
sprawa reformy wyborczej nie zostawia parlamentowi 
czasu na załatwienie piekącej sprawy upaństwo­
wienia kolei północnej. Wobec tego ks. Hohenlohe 
przyrzekł, że układy z dotychczasowymi właści­
cielami tej kolei przedłuży aż do stosownej chwili. 
Gdyby tych układów nie przedłużono, kolej pół­
nocna zostałaby na dal w rękach żydowskich 
akcyonaryuszy. —

— Prezydent gabinetu węgierskiego dr. 
Wekerle bawił w tych dniach w Wiedniu i był 
u cesarza na audyencyi. Następnie konferował z 
ks. Hohenlohe i trzema innymi ministrami austry 
ackim,. Na konfcrcucyi tej zapadły uchwały v 
sprawie prac delegacyi, wyboru deputacyi kwo­
towych i v sprawie traktatów handlowych. —

WŁOCHY. Socyaliści włoscy rozwinęli silną 
agitacye celem wywołania generalnego strejku w 
całych Włoszech i to w każdej gałęzi przemysłu. 
Strejk rzeczywiście wybuchł w Rzymie, Medyolanie, 
Bolonii, Budrio i i. Zaraz strejkujący dopuścili 
się ekscesów, zmuszając robotników, którzy do 
strejku nie przystąpili, do zaniechania pracy. W 
obronie chętnych do pracy stanęło wojsko, na 
które strejkuiący zaczęli rzucać kamieniami, a 
nawet strzelali z rewolwerów. Strejk ten potępił 
cały naród włoski, co dowodzi, jak lekkomyślnie 
postąpiła socyalna demokracya, wywołując go. 
W wielu jednak miastach strejk zaledwie wybuchł, 
a po paru godzinach strejkujący opatrzyli się i 
do pracy wrócili. Jest to dov odem, że strejkujący

składki te dochodzą do milionów, 
sprawozdania *Schulvereinut wypłaciło 
warzystwo za czas od r. 1880—1904, t. j. za 
14 lat, 132b subwencyi w kwocie łącznej okrągło 
9 milionów koron. Szkół założyło to towarzystwo 
47, ochronek dla dzieci, które jeszcze nie są 
w wieku szkolnym, 66, własne gmachy szkolne 
wniesiono w 51 miejscowościach. Na Śląsku 
wypłacił »Schulvereint subwencyi 56 w kwocie 
444 tysięcy koron, czyli rocznie wydał na ger- 
manizowanie Słowian śląskich przez szkołę blisko 
32 tysięcy koron. — Sprawozdanie to powinno !

też zobaczyliśmy kilka miejscowości do szczętu 
zniszczony ch pożarem. Jadać przez góry Turczyń- 
skie^ i Słowiańskie rzadko gdzie zobaczyć można 
w>eś. Jedzie się więc samemi drogami krętemi, 
?vtUne1,a do tunela, ze skały na skały spadziste.

po u tam wtenczas nikt jeszcze nic me praco­
wał. Kobiety w wysokich butaclb noszą niby dwa 
przepaski (fartuchy) z przodu i z tyłu, przyodziane 
w białą chustkę, podobnie jak llasz, izdebniallki( 
chłopi zaś w spodniach ciepłych i spencerach. Tu 
i ówdzie zobaczyć było można ze zwierząt owce 
i świnie węgierskie (porośnięte wełnąj pasące się; 
z dziczyzny zaś nic się na oczy nie pokazało.

W mieście Losonczu mówią najwięcej języ­
kiem węgierskim, a częściowo tylko po słowacku 
i niemiecku. Miasto ma piękne położenie, są 
tam 3 kościoły, mianowicie w rynku kościół ka­
tolicki. obok niego może F metrów oddalony ko­
ściół kalwiński, a niedaleko kościół ewangelicki i 
bożnica żydowska. Poza miastem wybudowane są 
piękne kasarnie dla piechoty i artyleryi, z ogrodami 
pięknymi stawami zarybionymi, które żołnierze sami 
utrzymują ; na pagórkach zaś widać było winnice.

Tak wygląda obraz spostrzeżeń trzech towa­
rzyszy nierozdzielnych podróży kolejowej po do­
linach i górach we mgle rzęsistej i nad chmurami 
w kraju obfitującym w wino dobre, silne i ogniste.

maja, a to jest całe zwycięstwo, które kosztowało 
robotników 600.000 K. Wszystkie inne żądania 
robotników odrzucono. Gdyby dyrekcya była 
przyjęła robotników wydalonych po 6 tygodniach, 
byliby oni stracili tylko 60.000 K, podczas gdy 
strejk pozbawił ich dziesięćkroć wyższej sumy. 
Nic dziwnego, że wobec tego robotnicy są rozgo­
ryczeni na swoich przywódców socyalistycznych, 
i z początku o powrocie do pracy nic słyszeć nie 
chcieli. Przywódcy jednak sami spostrzegli, że za 
daleko poszli i musieli się cofać. Podczas zgro­
madzenia w ostatnią sobotę wyszła jakaś kobieta 
na trybunę i domagała się zapłaty od komitetu 
strejkowego za utraconą płacę przez strejk mężów. 
Organizacya socyalistyczna wypłaciła podczas 
strejku 7.000 stronom 30.000 K, ale cóż to jest 
na 600.000? —

— Losowanie sędziów przysięgłych. Do ka- 
dencyi sędziów przysięgłych, rozpoczynającej się 
w dniu 5. czerwca b. r. wylosowani zostali : A) 
Jako główni przysięgli: Antoni Haunold, in­
żynier górniczy w Pietwałdzie ; Józef Kaniok, szewc 
w Frýdku; Józef Koch, gospodzki w Karwinej ; 
Jędrzej Wencelis, farbiarz w Bielsku; Robert Ur- 
bisz, rzeźnik w Skoczowie ; Otton Zipser, fabry­
kant w Bielsku ; Jędrzej Bebek, gospodarz w Mię­
dzyrzeczu dolnem ; Franciszek Zwieder, właściciel 
domu w Cieszynie; Ignacy Kotas, kolarz w Gru- 
szowie; Franciszek Hliśnikowski, gospodzki na 
Bobrku ; Karol Kraus, gospodzki w Małych Koń­
czycach ; Ludwik Müller, piekarz w Bielsku ; Fran­
ciszek Kubeczka, kupiec w Skoczowie ; Józef Niks, 
majster murarski w Polskiej Ostrawie; Alojzy 
Nowak, hrabiowski miernik w Karwinie; Juliusz 
Strycki, budowniczy w Skoczowie; Jeizy Krzy- 
woń, arcyksiążęcy propinator w Skoczowie; Hugo 
Horaczek, fryzyer we Frýdku; Józef Teszner, za­
rządca ekonomii w Niemieckiej Lutyni; Artur 
Thoman, ogrodnik w Nawsiu; Erazm jaworski, 
hrabiowski inżynier górniczy w Karwinie; Wacław 
Zdenek, właściciel domu w Skoczowie; Jan Obra­
caj, gospodarz w Ochabach; Oskar Müller, arcy­
książęcy zarządca ekonomii w Pogwizdowie; Hen­
ryk Orzechowski, arcyksiążęcy hutniczy we Frýdku ; 
Wojciech Szramek, handlowiec w Karwinie; An­
toni Wehonek, budowniczy w Pietwałdzie ; Kon­
rad Zalman, kierownik ruchu w Gruszowie; Ka­
rol Schramek, kupiec w Bielsku; Karol Piotrow­
ski, arcyksiążęcy hutniczy w Ustroniu ; Bartłomiej" 
Szarek, gospodarz w Górnym Międzyrzeczu; Wa­
lenty Szupina, właściciel domu i szewc we Frýdku; 
Juliusz Matejek, arcyksiążęcy ofieyał we Frýdku ; 
Rudolf Opanka, zarządca starszy ekonomii w 
Grodźcu ; Augustyn Musiałek, restaurator we Fry- 
sztacie; Franciszek Motzko, właściciel domu w 
Trzyńcu. B) Jako zastępcy wylosowani zostali : 
Ryszard Krisch, szklarz; Karol Zwieder, restau­
rator; Karol Czaczyński, arcyksiążęcy sekretarz; 
Franciszek Dyboń, zegarmistrz ; Wiktor O!eks, 
rzeźnik ; Władysław Kuchejda, gospodzki; Ludwik 
Hilke, arcyksiążęcy ofieyał; Jeizy Skałka, właści­
ciel domu ; dr. Karol Zaar, aptekarz ; wszyscy w 
Cieszynie. —

— Z Białej. We wsiach: Wilkowice, Bystra 
i Mikuszowice wybuchło w przeciągu miesiąca 
!) pożarów przez podpalenie. Podpalacze są do 
tego stopnia bezczelni i pewni bezkarności, że 
n. p. w Wilkowicach na słup telegraficzny nale­
pili kartkę z nazwiskami tych gospodarzy, któ­
rych domy mają być podpalone. I rzeczywiście 
imiona gospodarzy .których domy dotychczas pod­
palono, były na tej kartce wymienione. W końcu 
dodać trzeba, że w Wilkowicach jest znaczna 
liczba czerwonych. —

— Z Cierlicka. Dnia I0. maja obchodzili rol­
nicy uroczystość św. Izydora oracza, który jest 
ich patronem. Z pewnością żadna gmina nie ob­
chodzi tego święta tak uroczyście, jak nasza. Już 
dnia 9. b. m. w środę, nim słońce zeszło na niebie, 
za< żęto przygotowywać naboje. W pół godziny 
później dały się słyszeć silne huki, które napeł­
niały wzdłuż, całą dolinę a gnane falą wiatru, 
rozpraszały echa po wzgórzach i zielonych niwach. 
Następnego dnia o godz. 8. rano odbj^ło sie uro­
czyste nabożeństwo, któremu również towarzy­
szyły strzały z moździerzy. Dzięki naszym rolni- 
kom- — ‘ Sue;.

M dla nas Polaków Kil,,,,, i nl) u
niej w domu hranciszka Kozła. W ostatnich 3 la­
tach wybuchło tu ‘20 pożarów, a podpala, y nie 
wyśledzono. Szkoda ostatnich 2 pożarow v vnosi 
około 40 tysięcy koron, z czego tylko czcśc jest 
zabezpieczona. —

— Z MazaÓCOWiC. Związek chrześc -socyalny 
urządza w niedziele, dnia 20. maja wycieczkę do
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lasku p. Jędrzeja Gumińskiego. Odmarsz od p. 
Kuchcika o godz. 1 */a popołudniu. O jak naj­
liczniejsze przybycie uprasza najuprzejmiej wszyst­
kich Komitet.

— Z Niemieckiej Lutyni. Staraniem naszego 
»Kółka rolniczego« przybędzie do nas we św. 
Wniebowstąpienia Pańskiego, t. j. w czwartek, 
dnia 24. maja popołudniu referent »Towarzystwa 
rolniczego» p. Martinek, kierownik szkoły w Ogro­
dzonej i wygłosi po nieszporach bardzo zajmujący 
odczyt o rolnictwie, na który wszystkich gospo­
darzy, gospodynie i młodzież nietylko z Niem. 
Lutyni, lecz także z Polskiej Lutyni, Skrzeczonia 
i Wierzniowic najuprzejmiej zaprasza Wydział Kołka.

— W niedzielę, dnia 29. kwietnia odbyło się 
walne zgromadzenie tutejszej »Kasy Reifieisenow- 
skiej*, z którego wynika, że nasza Kasa coraz 
bardziej się rozwija i obrót pieniężny corocznie 
się zwiększa. Jestto instytucya bardzo dobra i po- 
' rzebną w gminie dla wszystkich ; tak dla tych, 
CO potrzebują pożyczki, jak i tych, co . chcą 
coś sobie do kasy włożyć, bo niepotrzebują jeź­
dzić do odległych miast, gdzie są kasy zalicz­
kowe, a marnować czas i pieniądze, lecz mogą 
sprawę bez wszelkich wydatków w miejscu za­
łatwić. —

__ Z Wisły- Sławny nasz polski powieścio- 
pisarz Henryk Sienkiewicz przepędzi lato 
tegoroczne w naszej wiosce, gdzie zamieszka w 
willi jednego ze swoich kolegów p. J. Ochorowicza. 
Wogóle w ostatnich latach wioska nasza miała 
? iszczyt gościć u siebie wielu znakomitych Po­
laków z zakordonu. —

ZEBoziixieiitości.

naftalin poza śmierdzącym zapachem nie zawiera 
w sobie żadnych trujących składników. Mole i 
karakony nic sobie z naftalinu nie robią i prze­
ciwnie nawet im dobrze służy za pożywienie. Mi­
mo takiego dowodu gospodynie nie mają potrzeby 
martwienia się, bo znany powszechnie »Zacher - 
lin« pomaga nie tylko przeciw pluskwom, mu­
chom i naprzykřzonemu robactwu kuchennemu, 
lecz chroni także nasze ubrania, chodniki i futra 
przed molami. —

Baczność szewcy! ■■ czeladników 
przyjmę zaraz do pracy na stałe miejsce. Zgło­

szenia przyjmuje
Franciszek Fronczek, majster szewski, Orłowa 

(fląsk austr.).

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie mej 

ukochanej małżonki

ś. p. ANNY KOZYRA
a zwłaszcza dziękuję Wielebnemu Duchowieństwu 
ze szpitala Elżbietanek w Cieszynie, wszystkim 
moim krewnym i wszystkim arcyksiążęeym 
sprawcom, będącym w służbie i pensyonowanym, jakoteż 
wszystkin ’zyjaelolom z Bażanowlc 1 okolicy. 
Niech przyjmę serdeczne : Bóg zapłać !

Bażanowice, d. 11. maja 1906.
W smutku pogrążony 

Jędrzej Kozyra.

nowy zbudowany budynek z kawałkiem pola jest do 
sprzedani**. — Bliższa wiadomość u Jana Neumanna» 

gospodzkiego na Pastwiskach -

e.

0

o
o

Próbna doza bezpłatnie.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.
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Za darmo 
wysyłamy na żądanie najnowszy cennik na 
Książki modlitewne. /owiršciozve,/raw- 

nuze, lekarskie, rolnicze i t. d.
Uprzejme zamówienia prosimy przesyłać 

pod adresem :
Kubaczka i Lang, księgarnia w Biæej 

przy Bielsku.

Grunt10 morgów 
pole z budynkami, większa połowa gruntu 
samego łęgu, jest z wolnej ręki do sprzedania 

w Grodziszczu nr. 18.

Najtańsze źródło zakupna! “łjj 

B. Griinliauin’® syn w CisszyniB, Blac Dcnila 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonkl 
różnej szerokości i jakości. Złoto i srebrne borty i zy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

- — Nowy dom -
Nr. 356 W Mietku, na Morawie, jest do sprzedania. Składa się 
z 2 pokoi i 2 kuchni 1 gabinetu i 2 piwnic. Wiadomości udzieli 

właściciel na miejscu. (31)

Młyn walcowy
ß minut od stacyi kolejowej Piotrowic©» i bardzo dobrem 
urządzeniem, now:j zastawy, z wielkim domem murowanym, 
wszystko ogniotrwałe kryte, 7*/j morgów pola, z wolnej ręki 
do sprzedania.

Nowa piekarnia
z. bardzo dniem mieszkaniem, ogrodem, ’/g morga pola, również 
do sprzedania. — Bliższych wiadomości udziela z uprzejmości 

p. Józef Krótki, gospodzki w Piotrowicach.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOk 
o 
o

Miodarkę
drewnianą, na 4 ramki (galicyjskie) różnych rozmiarów, za cenę 
(9 zlr.) 18 K; matki dla tworzenia sztucznych rojów po 
8 K i roje za 6 do 10 K można nabyć u kierownika szkoły

Franciszka Francuza w Górnej Lesznej,
p. Trzyniec.

Rojów majowych niżej 10 K nie można nabyć. (Matki 
do nabycia są wszystkie jednoroczne, zaś tegoroczne matki za­

płodnione można otrzymać dopiero z początkiem czerwca).

Byłem łysy.
To oznajmienie jest ważnem dla każdego, tak dla 

dam jak i panów, którzy dotychczas wielu innych środków 
na porost włosów używali.

Jeżeli inne środki nie skutkowały, będzie bardzo 
dobrze, jeżeli mi się to listowni, oznajmi. Ja wstrzymuję 
się naturalnie od ocenienia innych środków, lecz mogę 
zapewnić, że mój środek jest najskuteczniejszy. Takowy 

wykonuje się zawsze według 
recepty, przez którą moje 

zry imię obeznane zostało i otrzy-
Bf muję codzień setki listów
Jł V J pochwalnych. W kilku dni
n WJř po pierwszem nacieraniu za-
n u 1 czyna włos rosnąć, a wizy
\ U dalszem nacieraniu silny włos4 . / pokryje zupełnie czaszkę, nieL odróżniając się wcale od na- 

1 oralnego. Oprócz tego włos, 
jp \ <■który za pomocą mej pomady 
V '■ < ■« I'’ •*’juł urosl> nie wypada. Mógł-

v| Jljll '7>X'bym każdą stronę tej gazety 
>« i;, zapełnićpoświadczeniami.któ- 

re otrzymałem w ciągu sześciu 
miesięcy.

Ma A1H8C11Ł kiiiBiarnia i restenracya
w Cieszynie

bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się 1‘. T. 

Publiczności.
Wydajc się karwińskie piwo cesarskie i pilznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczno potrawy i znaną dobrą kawę.

(2f>) Z poważaniem
Karol Allnoch.

— Nocna służba przy telegrafie i telefonie 
zostanie zaprowadzona w urzędzie pocztowym 
w Opawie 1. Przez zaprowadzenie takiej’ służby 
nietylko czyni się zadość życzeniom opawskiego < 
świata handlowego, lecz umożliwia się także roz- * 
wój dalszy służby meldunkowej’ w wypadkach 
nagłych i w razie pożaru. To zarządzenie dzięki 
nadarzającej się możliwości prędszego rozsyłania 
telegramów, przesyłanych przez Opawę stacyom 
mniejszym, wyjdzie na korzyść dla wielkiej części 
Śląska. —

Podwyższenie porta listowego w Austryi. 
potwierdza, że zamierzone jest pod- 

ta od listów w obrębie monarchii 
zlO , a 12 halerzy. Podwyższenie to 
nastąpi w sierpniu lub we wrześniu, albowiem 
przedtem muszą być przeprowadzone rokowania 
z Berlinem i Budapesztem. Projektowane pod­
wyższenie przyniesie około 8 milionów koron 
zwyżki w dochodach. —

—. Letnie mundury wojskowe., Przy tego­
rocznych manewrach wojskowych na Śląsku wpro­
wadzone po raz pierwszy zostaną dla 2 pułl ów 
letnie mundury. Wielkie zamówienia poczyniono już 
w jednej z największych firm w Bernie. Materya, 
z której mundury te sporządzone będą, jest poro­
wata i możliwa do częstego prania. Do celów 
wojskowych odpowiednią zas jest szczególnie dla­
tego, że nie jest wcale wpadającą w oczy. —

— Poskutkowało. W miejscowości Asch, w 
Czechach, uchwalili fabrykanci robotników, któ- 
rzyby dnia ł. maja do pracy nie przyszli, nie 
przyjąć do pracy do dnia 8. maja. Starosta zaś 
tamtejszy zapowiedział że nie pozwoli na pochód 
z czerwonymi sztandarami. Wobec tego czerwoni 
odstąpili od świętowania w dniu I. maja. —

— Na całej kuli ziemskiej jest około 
1,500,000.000 ludzi. Rocznie umiera ludzi prze­
szło 33,309.000, dziennie około 95.300, co go­
dzinę 3.800, co minutę 64, a co sekundę jede« 
człowiek. Ludzie o czarnej cerze żyją dłużej, niż 
ludzie o jasnej cerze; pierwsi jednak podlegają 
więcej epidemiom i zaraźliwym chorobom, niż 
ostatni. Ludzie, którzy przyszli na świat podczas 
wiosny, są przeważnie zdrowsi i silniejsi. —

— Zrzucony z tronu „tyran letni". Długo 
on już znęcał sie nad ludzkością l Wprawdzie on 
panuje tylko w "miesiącach letnich, kiedy wyjeżdża 
sie na wycieczki i urlopy, ale i to wystarczy, ażeby 
niejednemu zatruć życie. Tym tyranem jest nafta­
lin, o którym gospodynie nasze mają przekona­
nie, że jest najlepszym środkiem przeciwko mo­
lom i karakonom, a skoro tylko pora cokolwiek 
pozwoli, drzwi i okna temu tyranowi otwierają, 
nie zwa:'ając na to, że może on ludziom obrzydzić 
pobyt w domu. — Tymczasem uczony francuski, 
chemik Berthelot na posiedzeniu francuskiej aka­
demii, na którem było obecnych wiele pań, wy­
głosił wykład, w którym udowodnił naukowo, że

Wydawca Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

Mój środek na porost włosów przynosi w krótkim 
czasie taki skutek, jakiego by się nikt nie spodziewał. 
Mały, lekki porost daje aiç spostrzedz, a potem włos 
rośnie ciągle z tą samą siłą, jak u młodych zdrowych 
ludzi.

Mój preparat używają wszystkie warśtwy ludności, 
tak kobiety jak i mężczyźni każdego wieku. Wiciu 
znajomych osobistości obecnego wieku używało z korzyścią 
według mej recepty sporządzonej pomady.

Pomada ta zapobiega wypadaniu włosów, usuwa łuski, 
nadaje siwym włosom ich pierwotny naturalny . kolor, 
i pobudza tak samo porost brwi, wąsa i brody, jak na 
łysej głowie.

Każdemu interesującemu się tern poszlę chętnie 
próbna dozę mego prawdziwego środka na porost włosów 
bezpłatnie i franko, jeżeli mi tylko swój adres poda. 
Wystarczy pocztowa karta korrespondencyjna.

William 5cott <42) 
Wiedeń, 1./G65. Franz Josefs-Kai 19.
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I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowein umieseceeniu zna­

cznie taniej.

Kilka mg w sprawie strejków robotniczych.
Z jakiegokolwiek zapatrujemy się stanowiska, 

musimy zgodzić się na to, że strejkować każdemu 
wolno. Skoro bowiem robotnik uważany jest za 
wolnego obywatela wiec mu też wolno stanąć do 
pracy lub tejże zaniechać. I nie z tego wzp-lędu 
strejki potępiamy. My bowiem wychodzimy z za- 
sady^ że strejkiem jako obosieczną bronią posłu­
giwać się i.iOźna tylko w dwóch wypadkach • I Je­
żeli już niema innego sposobu, aby uzyskać słu­
szne ustępstwa od pracodawcy i 2. jeżeli taki 
strejk może mieć widoki powodzenia. Co do 
pierwszego punktu, to przypatrując sie wywoły­
wanym przez partyę socyalno-demokratyczną strej- 
kom, przyjść się musi do przekonania, że w znacz­
nej większości strejki są wywoływane niepotrzeb­
nie, a względnie bez żadnego ważnego powodu. 
Ze tak rzeczywiście jest, na to możemy dostar­
czyć bardzo dużo dowodów, choćby tylko z Austryi.

r. 1905 wybuchł wywołany przez stronnictwo 
socyalno-demokratyczne strejk robotników nafto­
wych w kopalniach w Borysławiu. Jest faktem 
udowodnionym, że właściciele tych kopalń chcieli 
dobrowolnie robotnikom poczynić ustępstwa, a 
tylko na ledno zgodzić się nie chcieli," t. i. na 
zapi ov_ adzenie 3 szycht na dobę. Ponieważ roboty 
przy kopalniach nafty nie mogą iść w porowna- 
niu z robotami w kopalniach węgla, wiec żąda­
nie robotników borysławskich nie było uzasadniane, 
a dla pracodawców do przyjęcia niemożliwe I iak- 
kolwiek przewódcy socyalistyczni to dobrze wi­
dzieli i z góry wiedzieli, że w sprawie 3-razowej 
szychty właściciele kopalń nie ustąpią, jednako­
woż strejk wywołali. Strejk trwał kilkanaście ty­
godni, a skończył się tern, że robotnicy wrócili 
do pracy na dawnych warunkach, bo ustępstw, 
jakie porobili pracodawcy, nie uzyskano "przez 
strejk, lecz z dobrej woli pracodawców.

We Lwowie wybuchnął w tym roku strejk 
zecerów. Przedtem bowiem wybuchnął strejk per- 
sonalu robotniczego w^drukarniach, a zecerzy dla

0 dziejach Śląską i jego stosunku do Polski.
Skreśli! Henryk GieMauowski (Frysztat). 

Przedm owa.
ków L!CZąC SJę Z fak^m’ iź maio który ze Slaza- 

\PrZ-edeWSZyStk,em lud wieJski i klasa 'ro­
botnicza, me znają przeszłości swojego kraju ro­
dzinnego, a niektórzy nawet są tego Jdania, ïe to 
ziemia niemiecka 1 b czeska, że zatem my Polacy 
~ jak to Niemcy lub Czesi ,wierdza — przyszli­
śmy do nich po kawałek chleba, „ziałem sobie 
za zadame wyprowadzić ludność śląską z tego 
błędu i W tym celu opowiedzieć jej pj-ZVnaimniei 
w ogólnych zaiysach najważniejsze zdarzenia 
storyczne, t. j. koleje, jakie Śląsk od samego po­
czątku aź do ostatnich lat przechodził.

. Przed tysiąc z górą laty wyglądalŚląsk, nasz 
kraj rodzinny, ta nasza ukochana śląska ziemia, 
zupełnie inaczej, jak dzisiaj. Nie był on tak ma- 
' »'kim, jak obecnie Śląsk austryacki — mający 

obszaru 5147 qm*. a liczący według ostatniego 
spisu ludności z roku 1900 razem 680.423 mie­
szkańców — lecz stanowił z daleko większą czę­
ścią Śląska górnego i Śląskiem dolnym _  obe­
cnie pod zaborem pruskim będącym, a rozciąga­
jącym się na północy po obydwóch brzegach 
Odry — jedną całość.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błon. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

I Pismo poświęcone wiadomościom a nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera _P ° J * ?J " c s e ma skiadzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy Ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
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półrocznie . . 
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poparcia tegoż sami wstrzymali się od pracy. 
Byłby to szlachetny czyn ze strony zecerów, któ­
rzy dla poparcia żądań jiersonalu pomocniczego 
sami żastrejkowali. Ale trzeba wziąć i to na 
uwagę, że zecerzy zastrejkowawszy bez przepi­
sanego 14-dniowego wypowiedzenia, dopuścili 
się najlekkomyślniejszego w świecie złamania 
ugody i tern się splamili. I tak też osądził ten 
krok zecerów główny zarząd towarzystwa zecerów 
w Wiedniu i kazał zecerom wrócić do pracy.

Najświeższy strejk w Witko wicach został 
również wywołany bez żadnego powodu. Właści­
ciele bowiem hut witkowickich oświadczyli przed 
1. maja, że robotnik, który w dniu 1. maja nie 
stanie, do roboty, zostanie wydalony. A wiec 
przewódcy socyalistyczni, zmuszając poprostu ro­
botników do święcenia 1. maja, z góry wiedzieli, 
że spowodują przez to wyrzucenie robotników. 
Pracodawcy wypowiedzieli tylko agitatorów, któ­
rzy za świeceniem 1. maja gardłowali, na co 
przewódcy odpowiedzieli wywołanym strejkiem. 
A więc agitatorzy poprostu sami wywołali strejk 
i to w sposób nieuczciwy. I w tym wypadku wy­
bitni członkowie socyalistów z Wiednia, którzy 
do Witkowie pr/yjechali, .,i.cjk potępili i radzili 
robotnilcom wrócić do pracy. Ponadto postawili 
strejkuj’ący takie warunki, na jakie pracodawcy 
zgodzić się nie mogą i przez to jakiekolwiek po­
rozumienie się uniemożliwili.

Już te trzy przytoczone przykłady dają miarę, 
jak lekkomyślnie i wprost zbrodniczo postępują 
przewódcy czerwonej braci. A wynik tego ? Ne 
dza w jaką robotnicy, wskutek strejku popadaiá 
pogłębianie przepaści między pracującymi a pra'- 
codawcą, rozbestwienie wśród robotników, którzy 
strejkiem rozgoryczeni dopuszczają się wielu wy­
kroczeń. A odpowiedzialność ponoszą jedynie aran­
żerowie strejku.

Drugiem, jeszcze ważniejszein pytaniem przy 
urządzaniu strejków jest to, czy strejk ma widoki 
powodzenia ? Zęby strejk miał powodzenie, musi 
być przedewszystkiem tak zorganizowany, żeby

Ludność bląska władała jedynym jeżykiem 
polskim, gdyż pochodziła z rodu Polan, zamieszka­
łych na północy od bląska. Ci to Polanie osie­
dliwszy się nad rzeką -lezą, nazwali kraj ten Ślą­
skiem, a sami siebie ślezanami.

Lesista, szczególnie na południu, kraina ta 
stanowiła jedną prowincyę księstwa Wielkopol- 
slriego, utworzonego przez Polan.

We Wielkopolsce panowała podówczas rodzina 
Popielów, a po wymarciu tejże, objęła rządy ro­
dzina Piastów, która w Polsce od roku mniej wie- 
“J 85° aż do roku 1370, a na Śląsku aż do roku 
Ib75, zatem przeszło 800 lat panowała.

.. Plzodkowie nasi, tak jak wszyscy Polanie, 
byli jeszcze poganami; wiarę chrześciańską przy­
jęli dopiero za panowania piątego księcia Piastów, 

J- Mieczysława I., który ożeniwszy sie z księż- 
śda'* 1^ CZeska Dubrawką -- będącą jiiż chrże- 

’ wieHrot 7“. chrzest sw. w roku 965. Lud

i Pierwsza wojna na ziemi śląskiej wybuchła 
■ w roku 986, a prowadzona między księciem wiel­

kopolskim Mieczysławem i czeskim Bolesławem 
II., skończyła się dopiero w roku 990 zdobyciem 
Moraw przez Mieczysława. ?

yy non Iata po ukończeniu tej wojny — bo 
W-’ivkU a2- ~ umafłJ«iażę Mieczysław, a rządy 
wie opo skie, zatem i śląskie, objął syn jego książę 
Bolesław zwany Chrobrym, t. j. walecznym, który 
się koronował królewską koroną, jako pierwszy 
król w całej Słowiańszczyźnie. Bolesław Chrobry 
pomnożył kościoły na Śląsku, wystawił we Wro­
cławiu katedrę i osadził tam biskupa; w tym to 
czasie zostały podobno założone kościoły w Cie­
szynie, w Bytomiu i Opolu.

W roku 1005 znajdowały sie niemieckie woj­
ska podczas wojny Hemyka II., cesarza niemie­
ckiego z królem polskim Bolesławem, pierwszy 
iaz na Śląsku. We wojnach tych w roku 1011 
i 1017 z Niemcami prowadzonych, odznaczyli sie 
blązacy i dopomogli Bolesławowi do odniesienia 
niejednego świetnego nad Niemcami zwycięstwa.

Za panowania następcy Bolesława Chrobrego, 
imieniem Mieczysława II. wpadli Czesi pod do- 
wództwem księcia Brzetysfawa do Polski i zdobyli 
w joku 1038 Śląsk, który następnie aż do roku 
Idol. zatem przez 16 lat — pod panowaniem 
Cześkiem pozostawał. — (C d n.j

wszyscy pracujący do niego sie przyłączyli. A 
może to nastąpić tylko wówczas, jeżeli każdy 
z strejkujących będzie miał z funduszu strejko- 
wego zapewnioną podczas strejku płacę, równa­
jącą się jego zarobkowi dotychczasowemu, czyli 
jednem słowem, trzeba mieć pieniądze i to dużo 
pieniędzy. W takich n. p. Wilkowicach, gdzie za- 
strejkowało 14 tysięcy rokotników, trzebaby mieć 
co tydzień do rozdania miedzy strejkujących 
3< 0 tysięcy koron, ponieważ dzienna płaca robot­
ników w tych hutach wynosiła 50 tysięcy koron. 
Już ta olbrzymia suma pieniędzy, potrzebnych w 
czasie strejku, może rozumnych przekonać, że 
strejk musi upaść, bo tyle pieniędzy niema, a 
choćby były, to główny zarząd nie wypłaci tyle, 
bo musi być przygotowany, że i w innych miejs­
cach może strejk wybuchnąć.

Wobec tego najśmieszniejsze są groźby czer­
wonych generałów, że w razie nie przyjścia do 
s <utku reformy wyborczej spowodują wybuch 
ogólnego strejku w całej Austryi. Ciekawą rze­
czą, coby też ci robotnicy jedli w razie, gdyby 
strejk trwał z miesiąc. Naturalnie, że taki strejk 
doprowadziłby tylko do rewoluayi, bo zgłodniały 
roboti lik musiałby sie rzucić do rabunku, wojsko 
by wkroczyło i rewolucya gotowa. Rozumie się, 
że takie projekty mogą się zrodzić jedynie w pysz­
nych i zarozumiałych, a przytem pustych rozumach 
takich pp. Adlerów, Daszyńskich i innych podob­
nych filarów czerwonych sotni.

Z tych paru uwag widać, że 1. dzisiejsze 
strejki lekkomyślnie wywołane jedynie potępić 
należy, a 2. że do tych strejków pchają tylko 
przewódcy socyalistyczni, których ogarnęła mania 
wielkości i tych przewódców trzeba usunąć, a 
wtedy ruch robotniczy wejdzie na właściwe tory. 
To już po części się dzieje, a jest nadzieja, że 
taz masy robotnicze usuną się z pod czerwonego 
sztandaru, który ich jedynie w większą jeszcze 
pcha nędzę. —

wiarę ChrystJsowÎ’h ,ed/nyn?’ któ,T P12^ 
mocv i ^ez Swa^tu> bez użycia prze-

rozlewu chocby kropli krwi męczeń

tO Czasie ,2OStały założone w Polsce i 
! na Śląsku pierwsze kościoły, a dla dozoru nad ■ 
kościołami ustanowiono w Polsce biskupstwa przy- , 
czem Śląsk przydzielono do biskupstwa Poznań- 
skieffo. ° »
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Więc nie będzie od rzeczy przypatrzeć się, 
jak jest we Francyi, gdzie socyaliści mają już 
swój rząd, a nawet nie wyjmując i prezydenta. 
Tu chyba już nikt nie zaprzeczy, że mogą wpro­
wadzać w życie ustawy, ktoreby dolę robotników 
na raj zmieniły. Tymczasem tu dowiadujemy się 
i słyszymy, że i tam jest tak samo bieda i tak 
samo jak u nas robotnicy pracują 11 lub 10 
godzin. Tak samo tam strejkują robotnicy prawie 
co roku domagając się polepszenia warunków 
bytu, a nieszczęścia jeszcze straszniejsze się zda­
rzają jak u nas ; dowodzi to, że albo ustawy dla 
robotników we Francyi jeszcze gorsze są niż u 
nas, albo też, że rząd nie przestrzega ich wyko­
nania. Więc dlaczegóż tam socyaliści nie stworzą 
tego raju, w którym się tylko kilka godzin na 
dobę pracuje, a żyje się w dostatku ?

Z tego chyba każdy pozna, jak marném jest 
łudzenie się tych robotników, którzy sądzą, że 
partya socyaldemokratyczna coś dla nich wy­
walczy i byt ich poprawi.

Jeżeli przypadkiem gdzie jaki jenerał socy- 
alistyczny pomoże wywalczyć jaką poprawę płacy 
(co sie bardzo rzadko zdarza), to robi to tylko 
dlatego, żeby odwrócić uwagę robotników od niebez 
pieczeństwa, jakie im grozi, gdy idąc za naukami 
socyalistów, utracą wiarę, a z nią godność ludzi, jako 
stworzeń boskich, lub też dlatego, aby nie stracić 
w zupełności gruntu, który się tym apostołom 
robotników powoli już z pod nóg usuwa i da Bóg 
usunie się zupełnie. —

Gospodarstwo i przemysł.
W jaki sposób najlepiej przestać doić 

krowy przed ocieleniem? Dojenie krów cielnych 
aż do samego ocielenia jest błędem, gdyż wpływa 
ujemnie na rozwój płodu, osłabia krowę i zmniej­
sza wydajność mleka po ocieleniu z powodu, że 
gruczoł mleczny niema potrzebnego spokoju. Na 
szczęście wydzielanie mleka zwykle z natury zmniej­
sza się lub nawet ustaje na 2 do 3 miesięcy przed 
ocieleniem. Nie dzieje się tak jednakże często u 
krów bardzo mlecznych, zwłaszcza dobrze żywio­
nych i w takim razie trzeba doprowadzić do usta­
nia funkcyi gruczołu mlecznego. Jednakże nie na­
leży tego czynić w ten sposób, żeby n. p. krowę 
wydoić tylko częściowo (do połowyj, lecz tak, że 
zwiększa sie odstęp ctisu uolywa^ącesfO miedzy 
jednym a drugim udojem. Odbywa się to w ten 
sposób, że mniej więcej na 10 do 12 tygodni przed 
ocieleniem zmniejsza się ilość udojów z 3 na 2. 
Po ośmiu dniach doi się krowy tylko raz na dzień 
i stopniowo wydaja się je co 36 do 48 godzin. 
Tym sposobem zapuścić można nawet najmle- 
czniejsze krowy, przyczem uważać należy na to, 
żeby każdym razem wydajać jak najdokładniej. —

(Oesl. Landw. Wach.)

takimi gośćmi nie obcujemy! Niewierzyłaś
• ’ ’ ‘— t Dusza

Pośmiertna wędrówka socjalisty. I
Zdarzyło się jednego razu, że pewien socya- 

lista umarł. Ponieważ w nic nie wierzył, więc du­
sza jego po śmierci długo się błąkała. Szukała 
bramy niebieskiej, żeby się mogła do nieba do­
stać. Ale jak się tam dostać? Pytała się sama 
siebie. Szukała i piekła, o którem tyle różnego 
nasłuchała się, ale i tego nie znalazła. Długo 
i długo się błąkała, wreszcie bezsilna siadła sobie 
przy drodze na kamieniu, dumając nad swoją nie­
dolą. Ludzie chodzili, deptali ją i bydło także nie 
dało jej spokoju. Nadchodzi małe niewinne dzie­
cko, może ze sześć lat liczyło, więc dusza sobie 
myśli: »To dziecko pewnie będzie wiedziało, gdzie 
brama niebieska ; zaraz je zapytam, bo do piekła 
nie pójdę, bom je już miała na ziemi«. Dziecko 
nadeszło, a dusza hop ku niemu i żwawo się pyta : 
»Gdzie brama niebieska«. Dziecko zlękło się 
i chciało uciekać, ale dusza trzymała je silnie, 
i prosi, żeby się nie lękało, że mu nic nie zrobi 
złego, tylko niech powie, gdzie brama niebieska. 
Dziecko wnet sie opamiętało, że to może dusza 
jakiegoś zmarłego i mówi: »Szukasz bramy nie­
bieskiej. A jakżeś szła po drodze, prowadzącej 
do nieba?« Dusza zamyśliwszy się mówi: »Szłam 
z początku za jednym pasterzem, a potem zna 
lazł się drugi, który chciał dostać się na bardzo 
miękką drogę. usłaną samymi dywanami. Więc 
sobie pomyślałam: Ten pierwszy idzie po samych 
ostrych kamieniach, a ten drugi mówił, że się 
chce dostać na dobrą drogę, więc poszłam za dru­
gim przewodnikiem*. A dziecko na to: »Jakże 
wyglądał ten pierwszy przewodnik?« Dusza od­
powiada: »Taki mały, chudy, siwy człowieczyna,

Z ziem polskich.
Królestwo Polskie, w Warszawie dwóch ży­

dów wykonało zamach na komisarza tamtejsz.ej 
policyi Konstantynowa. Bomba rzucona na korni 
sarza rozszarpała go w kawałki Od wybuchu 
bomby wyleciały wszystkie okna w sąsiednich 
kamienicach Przybyło wojsko i polieya i na oślep 
zaczęło strzelać. Od kul karabinowych zginęło 7 
ludzi, między nimi sprawcy zamachu. 16 osób zo­
stało ranionych. Na Konstantynowa, który do­
puszczał się strasznych okrucieństw więżąc rewo- 
lucyonistów i znęcając się nad nimi nawet w wię­
zieniu, był już dawno wydany przez rewolucyoni- 
stów wyrok, ale w wykonanie wszedł dopiero w 
poniedziałek 14. maja. —

Z pod PrilSaka. Hakatyzm pruski nie zna 
już granic. Za mało mu kolonizacyi, za łagodne 
jeszcze ustawy ograniczające prawa Polaków, chcą­
cych nabyć ziemię, za mało owe osławione wpa­
janie niemczyzny dzieciom szkolnym. Obecnie z 
nadzwyczajną energią usuwa jeszcze to, co było 
jedynie polskie w szkołach ludowych, to jest na­
ukę religii po polsku. Niemcy nie pozwalają Po­
lakom modlić się po polsku do Boga i uczyć się 
w tym języku zasad wiary świętej. Ale im bar­
dziej oni wysilają się, aby zniszczyć polskość, tern 
Polacy energiczniej się bronią. W tej samoobronie 
kroczy na czele prasa polska, która daje wska­
zówki społeczeństwu, jak się bronić; obok prasy 
dzielnie broni interesów polskich tow. »Straż«, 
które mimo ciosów, jakie nań spadają nawet ze 
strony rodaków, nie ustaje w pracy, lecz przeci­
wnie coraz energiczniej stawia tamę zapędom ha 
katystycznym. To też rzec można całe społeczeń­
stwo polskie pod Prusakiem szereguje się w jeden 
obóz i tworzy mur, na którym sobie zapewne 
Niemcy połamią zęby. —

miał na sobie czarną suknię długą, przepasaną 
szerokim pasem, na głowie miał czworoboczną 
czapkę, a w rece trzymał jakąś książkę.« »No do­
brze,« mówi dziecko, »a ten drugi jak wyglądał?« 
»Drugi,« mówi dusza, »był tęgi, gruby, pięknie 
ubrany, pierścienie na palcach, na piersiach miał 
czerwoną krawatkę, a w surducie czerwony goź­
dzik.« »A, toś ty stała się socyalistąl« mówi 
dziecko, »dla ciebie już niema ratunku, więc puść 
mię, bo darmo się trudzisz.«

Dusza smutna puściła dziecko, i znowu błą­
dziła, aż noc zapadła. Wtem widzi przed sobą 
bardzo liczne światła. Więc sobie myśli: »Pójdę 
tam, może się dowiem, gdzie brama niebieska.« 
I idzie. Naraz stanęła przed bramą niebieską. Roz 
radowała się bardzo, i już chciała zapukać, aby 
jej otworzono, gdy wtem zlękła się okropnie, 
bo ktoś bardzo jęczał tuż koło niej. Przestraszona 
chciała uciekać, myśląc, że poszła ku piekłu, po­
nieważ już słyszy jęki, ale z ciekawości obróciła 
się. I cóż ujrzała? Oto brat owego drugiego prze­
wodnika siedział przykuty na krześle. Zaraz go 
poznała, ukłoniła się i rzekła: »Witam cię, Wi­
toldzie, ty tutaj siedzisz ? Dlaczego nie idziesz do 
wnętrza?* Witołd rozpłakał się, mówiąc: »Jeszcze 
czas na mnie nie przyszedł, żebym mógł się do­
stać do nieba.« »Dlaczego nie! przecież twoje 
ciało już dawno spoczywa w grobie. Ja chce się 
również dostać do nieba,« mówi dusza. »Ty się 
tam chcesz dostać?* odpowiedział Witołd »O nie 
trudź sie daremnie, boś także jest z czerwonego 
obozu, a takich gości święty Piotr nie przyjmuje, 
bo się boi, aby mu z nieba nie zrobili wolnego 
państwa, albo nie urządzili rewolucyi. Patrz, tyś ■ 
odeszła z ciała bez pojednania się z Bogiem, a I

Czy socjaldemokratyczni prowodyrzy starają 
się rzeczywiście dolę robotnika polepszyć?

Widząc te rozmaite pochody i demonstracye 
zadał sobie z pewnością niejeden z Was, szanowni 
Czytelnicy, powyższe pytanie. Niejednemu może 
zdawało się, że tak jest. I niema sie czemu dziwić, 
bo przysłuchując się tylu ognistym mowom tych 
prowodyrów socyalistycznych zdaje się, że im 
prawdziwie chodzi o polepszenie doli robotnika. 
Ale przypatrzy wszy się tym rzekomym przyjaciołom 
robotników z innej, a właściwie ze wszystkich 
stron, przychodzi się do przekonania, że jest to, 
co kłoszą, fałszem i blagą. Na każdem takiem 
zebraniu śocyalistycznem słyszy sie ciągle o biedzie 
i nędzy, jaka robotników gniecie. O tern, że bieda 
jest, to każdy robotnik wie lepiej, niż taki agitator 
czerwonych, który bierze miesięcznie 60 lub 70 
złotych za swoje wychwalanie strejków; (czy ro­
zumnych", o to on wcale nie pyta, bo on głodu 
cierpiał nie będzie, lecz owszem jeszcze coś przy 
strejku zawsze do kieszeni chwyci, a przytem po- 
każe, jak on robotników bronić potrafi).

A teraz przypatrzmy się, czy ci przyjaciele 
ludu i w parlamencie wiedeńskim, gdzie ustawy 
tworzą i uchwalają, tak samo sprawą robotniczą 
się zajmują, jak u nas na zebraniach.

Otóż tam nie mają już czasu zająć się losem 
i polepszeniem bytu materyalnego robotników. 
Tam muszą się starać o zaprowadzenie ustawy o 
ślubach cywilnych, o wyrugowaniu religii ze szkół, 
o zagarnięcie majątków kościelnych i t. d. Zapy­
tajcie posła z V. kuryi Cingra, który zobowiązał 
się, ubiegając się o mandat poselski, sprawy ro­
botniczej bronić i o polepszenie płacy się starać. 
Czy jemu lub któremukolwiek z posłów socya­
listycznych przeszło przynajmniej przez głowę, 
żeby tam podnieść krzywdy i wyzysk robotników? 
Od kilku lat czytam już gazety, a nawet i socy- 
alistyczne, ale w żadnej jeszcze nie czytałem, żeby 
który z posłów tej partyi, która się chwali, że najwię­
cej, a nawet tylko ona jedna prawdziwie robotników 
broni, był postawił wniosek.o uchwalenie i zapro­
wadzenie ustawy, któraby chroniła lud robotniczy 
od wyzysku i ustanowiła jakiś cennik pracy, że 
tyle wolno przedsiębiorcy najmniej płacić robotni­
kowi a mniej już nie. Przecież tam w parlamencie 
dałoby się daleko łatwiej zrobić i taką ustawę 
przeprowadzić, jak w całym państwie zmuszać 
pracodawców przez strejki i burdy do poprawienia 
płacy i narażać tyle setek tysięcy robotników na 
nędze lub śmierć głodową lub od kuli karabino­
wej. Tu wiec wychodzi na światło dzienne cała 
obłuda i oszustwo socyaldemokratycznych prowo­
dyrów. Ale może ktoś z pośród socyalistów powie 
tak: chociażby nasi posłowie taki wniosek posta­
wili, to go klerykali ze szlachtą obalą i pod 
obrady nie dopuszczą.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Na wtorkowem posie­

dzeniu Rady państwa złożył nowy prezydent mi­
nistrów oświadczenie, w którem jasno określił 
stanowisko rządu w sprawie reformy wyborczej. 
Ks. Hohenlohe zaznaczył, że rząd stanowczo 
przeprowadzi reformę wyborczą i od tego posta­
nowienia nie odstąpi. Będzie się zaś starał ustawę 
taką przeprowadzić, któraby odpowiadała intere­
som nie tylko ekonómičznym i kulturalnym, lecz 
i narodowościowym ludów Austryę zamieszkują­
cych. Jak słychać, porozumienie z opozycyjnym 
dotychczas Kołem polskiem już nastąpiło, tak, że 
projekt rządowy nie znajduje już poważnych prze­
ciwników, i zapewne nowe wybory będą już prze­
prowadzone pod znakiem powszechnego, bezpo­
średniego, równego i tajnego prawa głosowania. —

— Między Węgrami a Kroacyą nastąpiła 
ugoda, na mocy której język kroacki zyskuje we 

do tego jeszcze grzeszne życie prowadziłaś, a ja 
żałowałam szczerze za moje nieprawości i poje­
dnałam się z Bogiem, a jeszcze się tam nie mogę 
dostać, choć mi Bóg przebaczył.« »Dlaczego się 
tam nie możesz dostać, kiedyś otrzymała przeba­
czenie?* pyta się dusza. »Dlatego,* mówi Wi­
tołd, »ponieważ rozszerzałem zgubne pisma, me­
dalem spokoju rzeczom świętym, drwiłem z wiary, 
ale jak mi śmierć zajrzała w oczy, uznałem złość 
moją i szczerze się nawróciłem. Ale teraz moje 
pisma są jeszcze między ludem, a więc jak znikną 
z tego świata, a wszyscy o nich zapomną, a jak 
mój brat Tadeusz się nawróci, wtenczas dostanę 
się do nieba.« »O to ja się tam prędzej dostanę, 
bom pism takich nie rozszerzała, * odpowiedziała du­
sza. »Jeżeli masz nadzieję,« mówi Witołd, »topukaj.« 
Więc dusza puka, ale brama się nie otwiera; »moż.e 
zasnął św. Piotr,« myśli sobie dusza, »trzeba silnie 
pukać, aby usłyszał.* Więc bije pięścią z całej 
siły do bramy. Za chwilę słychać brzrfc kluczy 
i zgrzyt zamku — brama się otworzyła. Sw. Piotr, 
odwieczny klucznik, stanął w całym majestacie 
przed wylęknioną duszą. Miły zapachy rozmaitych 
kwiatów rozszedł się dokoła, i tak biedną duszę 
odurzył, że omdlała. Sw. Piotr pyta się jej ła­
godnie: »Czego chcesz biedna duszo?« Naraz 
krzyknął: »Znam cię, ptaszku, ty masz znaki Ta­
deusza, czerwoną krawate i goździk 1 Precz 
z moich oczu, nie tu dla ciebie miejsce, my tu 
z 1 
w niebo, wiec go dla ciebie niema.« 
płacze, prosi, zaklina, ale wszystko nadarmo, 
św. Piotr zatrzasnął bramę i poszedł.

Dusza zamyśliwszy się, poszwargotała trochę 
na niesprawiedliwość niebieską i poszła szukać
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wszystkich urzędach i instytucyach równoupra­
wnienie z językiem węgierskim. Jest to ze strony 
Węgrów bardzo wielkie ustępstwo ze względu na 
to, że dotychczas uprawiali oni i w Kroacyi sy­
stem madziaryzacyjny, który i dotychczas w sto­
sunku do ludów niewęgierskich w samych Węgrzech 
uprawiają. Obradujący obecnie Sejm chorwacki 
ma się zająć również przyłączeniem Dalmacyi do 
Chorwacyi, czyli, że Kroacya, Sławonia i Dalmacya 
tworzyłyby jedną całość, a byłyby w pewnej za 
leżności do Węgier. Czy Austrya, do której na­
leży Dalmacya, na takie wyodrębnienie tejże sie 
zgodzi, to rzecz wątpliwa. —

— Na posiedzeniu Kola Polskiego w Wiedniu 
d. 16. b. m. prezes Dzieduszycki zażądał, ażeby 
wysłać do posłów polskich w Petersburgu tele­
gram gratulacyjny, a zarazem, ażeby uzupełnić 
§ 18. statutu Koła w ten sposób, aby dopuszczono 
do posiedzeń Koła nietylko członków Koła pol­
skiego w Berlinie, ale także członków Koła pol­
skiego w Petersburgu. Odpowiedni wniosek na 
piśmie podał p. Giżowski. Przemówienia prezesa 
wysłuchali członkowie Koła stojąc i przyjęli je 
gorącymi oklaskami. Depeszę wysłano na ręce 
p. Alfonsa Parczewskiego, jako seniora posłów 
polskich. Depesza ta opiewa: »Wiedeńskie 
Koło polskie przesyła posłom polskim 
w Petersburgu wyrazy pozdrowienia z 
serdécznem życzeniem, ażeby praca 
Wasza na ciernistej i trudnej drodze 
parlamentarnej obfitowała w jak naj­
liczniejsze i najobfitsze korzyści dla 
spraw naszego gorąco ukochanego na­
rodu. Podpisali: Jako prezes Dzieduszycki, jako 
sekretarz Giżowski.« —

NIEMCY. Parlament niemiecki uchwalił dyety 
dla posłów. Odtąd będą tedy posłowie do par­
lamentu pobierać pensyę, podczas gdy dotychczas 
musieli się w Berlinie utrzymywać z własnych 
funduszów, a więc dla niejednego kandydowanie 
było niemożliwe. Pensya ta wynosić będzie 3.000 
marek. Za każde posiedzenie, na którem poseł 
nie będzie obecny, będzie mu się ściągało 20 marek.

ROSYA. Duma, obradująca w Petersburgu, 
naradza się obecnie nad adresem do cara, który 
ma być odpowiedzią na mowę powitalną, jaką 
car wygłosił do posłów przy otwarciu Dumy w 
dniu 10. maja b. r. W adresie tern żąda Duma 
1. pełnej politycznej am n es ty i dla przestępców 
osadzonych w więzieniu wskutek brania udziału 
w ruchu rewolucyjnym ; 2. usunięcia samowoli 
urzędników i poddania ich pod kontrole całego 
narodu ; 3. zniesienia ustaw wyjątkowych o wzmo­
cnionej obronie i stanie wojennem ; 4. usunięcia 
utworzonej przez cara Rady państwa (tyle co Izby 
panów). Adres obejmuje również program prac, 
jakie Duma ma przeprowadzić. I tak zadaniem 
Dumy będzie: 1. wydanie ustaw zabezpieczających 
nienaruszalność osoby, wolność sumienia, słowa, 
prasy, związków i zgromadzeń oraz strejków ; 2. 
uzyskanie równouprawnienia wszystkich obywateli, 

bramy piekielnej. Nareszcie po długiem szukaniu 
znalazła ją. Zaraz u wejścia natrafiła klucznika, 
ale nie takiego, jak w niebie ; był czarny jak noc, 
oczy błyszczały mu jak u wilka, nic nie pytając, 
zaprowadził ją do samego króla tych piekielnych 
pieczar. Zaduch siarki i smoły, palenie ognia, 
jęki biednych nieszczęśliwców, tak ją przestraszyły, 

przerażona stanęła przed strasznym władcą 
piekła. Czarci ją obstąpili i wąchali, czy to ich 
koleżanka, ale jak ich Lucyper skropił batem, 
tak wnet się wszyscy potracili. Tu Lucyper po­
ciągnął przesti aszoną duszę i krzyknął na nią : 
»Już wiem, coś ty za jedna! Tyś z obozu na­
szych pomocników, tak, tak dobrze, nie wierzy­
łaś w niebo, święci cię tam nie chcieli, a w piekło 
także nie wierzyłaś, ale ja cię przyjmę chętnie 
i zaraz dostaniesz zapłatę. Najprzód ci coś 
ukażę. Patrz, tu widzisz kocioł z wrzącą smołą, 
to dla Bączka ze Stonawy, drugi kocioł napełnio­
ny roztopionem żelazem, to dla Tadeusza, dokoła 
te węże i gadziny będą ssać krew jego, tak jak on 
wyssał wiarę i uczucia religijne, potem te brzytwy, 
co tak migocą, będą wiecznie język jego rżnąć za 
to, że najwięcej złego językiem narobił. Dla 
innych przeznaczę później coś innego, bo jeszcze 
mają czas. Tylko ci dwaj tu będą pierwszymi. 
Tak, widzisz, dobrze nam służą,« mówił Lucyper, 
»a ja im tak zapłacę : Tyś słuchała nauk jego 
i pełniła, co ci kazali więc także dostaniesz za­
płatę. Hej, lokaje, bierzcie ją!« Czarci przysko­
czyli, porwali biedną duszę i wrzucili do roz­
puszczonej siarki. Tak się skończyło błądzenie 
duszy socyalisty. — Drugi Gaudenty.

a zniesienie dotychczasowych przywilejów kasto­
wych; 3. zniesienie kary śmierci; 4. za­
spokojenie potrzeb ludności robotniczej i poprawa 
bytu ludności rolniczej, wreszcie 5. załatwienie 
postulatów pojedynczych narodowości zamieszku­
jących państwo z uwzględnieniem ich właściwości 
historycznych i kulturalnych. Jak z tego widać 
Duma będzie miała pracę ogromną, a jeszcze 
pytanie, o ile car na żądania Dumy się zgodzi. 
Według najświeższych wiadomości car skłania 
się do udzielenia amnestyi jeszcze przedtem, zanim 
mu Duma wręczy adres, między innemi udzielenia 
amnestyi się domagający. —

— Że w Rosyi powiał inny duch, duch wol­
ności i że z Dumą car się liczy, dowód w tern, 
że od dnia zebrania sie Dumy ze wszystkich wię­
zień wypuszczają po trochu więźniów. Również
1 dla Polaków dano dalsze ustępstwa. Mianowicie 
w t. z. kraju zabranym, czyli na Litwie w 4 gu­
berniach, gdzie żywioł polski jest silny, pozwolono 
w szkołach ludowych odbywać wykłady po polsku.—

— Polacy w Dumie zasiadający stworzyli
2 Koła. Jedno złożone z posłów Polaków z Kró­
lestwa polskiego, a drugie z Polaków, wybranych 
na Litwie i Rusi. Rozumie się, że oba te Koła 
w sprawach narodowych pójdą z sobą ręka w rękę. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wielkie nieszczęście. Podczas gwałtownej 

burzy, która szalała w całem prawie Księstwie 
Cieszyńskiem we czwartek, dnia 17. b. m. popo­
łudniu, zdarzył się straszny wypadek. W Konia­
kowie koło Cieszyna odbywał się właśnie pogrzeb 
niejakiego Farnego. Wobec tego, że czarne 
ciężkie chmury zaczęły ze wszystkich stron nad­
ciągać, pogrzebano naprzód trupa a następnie 
pastor p. dr. Pindór z Cieszyna mówił mowę po­
grzebową w kaplicy cmentarnej. Naraz uderzyło 
do wieży, piorun dostał się do wnętrza kapli­
cy cmentarzowej, gdzie dokonał dzieła spustosze­
nia. Wszyscy obecni, także przemawiający właśnie 
p. pastor, upadli porażeni i ogłuszeni na ziemię; 
nastała chwila grobowej ciszy, po chwilce do­
piero podniósł się z ziemi p. Pszczółka z Konia­
kowa, mężczyzna silnej budowy ciała, wydostał 
się, czołgając, z kaplicy i odzyskawszy na świe- 
żem powietrzu władzę członków pospieszył na­
tychmiast do Cieszyna, skąd przywiózł 2 lekarzy, 
dra Hinterstoissera i dra Pustówkę. Przybyli le­
karze natychmiast starali się, przywrócić do ży­
cia rażonych piorunem, niestety u 13 osób usiło­
wania nie odniosły pożądanego skutku. Dotych­
czas więc 13 trupów, reszta ciężej lub lżej zra­
niona, uszkodzony miedzy nimi p. dr. Pindór, 
którego przywieziono do domu i który, jak się 
dowiadujemy, doznał lekkiego porażenia lewej 
części ciała. Po burzy zbiegło się na miejsce 
nieszczęścia wiele ludu. Żandarmerya pozwo­
liła zabrać zabitych do domów, co też za­
raz nastąpiło. Dla nieszczęśliwych ofiar wy­
padku, dla ich krewnych objawia się wszędzie 
jednomyślnie najgłębsze współczucie. Nadzwyczaj 
rzadko zdarza się, aby od uderzenia pioruna zgi­
nęła tak znaczna liczba osób. —

— Dar. Cesarz ofiarował straży ogniowej w 
Dolnej Lesznej 120 K na zakupienie przyrzędów 
strażackich. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzie się w niedzielę, d. 20. maja o 
godz. 3’/s popołudniu w Ochabach. Zgromadzenie 
odbędzie się w razie pogody w ogrodzie gospo­
darza p. Franka w pobliżu kościoła, w razie nie­
pogody w gospodzie p. Cudzego. —

— Oddział cieszyński »Jedności* urządza 
w niedzielę, d. 20. maja 1906 wielką zabawę ludo­
wą połączoną z tańcami w Sibicy na łące p. Glaj- 
cara (za »Strzelnicą«). Przygrywać będzie muzyka. 
Urozmaicać zabawę będą: Loterya fantowa, naj­
rozmaitsze gry i liczne niespodzianki. Bufet zło­
żony z zimnych przekąsek i napoi. Początek o g. 
2. popołudniu. Wstęp od osoby 20 hal. W razie 
niepogody odbędzie się zabawa z tym samym 
programem w najbliższą niedzielę, d. 27. maja. —

— Gwałtowna burza przeciągnęła we czwar­
tek, dnia 15. b. m. popołudniu ponad Cieszynem 
i okolicą. Wśród strasznych grzmotów i błyska­
wic spadł grad w wielkości orzechów leszczyno­
wych, a po nim deszcz ulewny. Grad w okolicz­
nych miejscowościach wyrządził znaczne szkody 
w plonach. Nie obeszło się też bez strasznych 
nieszczęść. O nieszczęściu w Koniakowie piszemy 
na innem miejscu. W Bażanowicach wybuchł wielki 
pożar w tamtejszym folwarku arcyks., spowodo­
wany piorunem. W Końskiej zabił piorun 70-letnią

kobietę. Tamże spadł tak ulewny deszcz, że straż­
nik kolejowy miał utonąć. —

— Wieczór artystyczny w Cieszynie urządza 
młodzież akademicka krakowska, grupująca się 
około czasopisma » Światcrwit* pod kierownictwem 
artystycznem dra Lucyana Rydla w niedziele o 
godz. 8. wieczorem w sali »Domu Narodowego*. 
Program wieczorku następujący: 1. »Z dobrego 
serca*, sztuka Lucyana Rydla. 2. »Marcowy ka­
waler* J. Blizińskiego. 3. »Dzieciaki« M. Świder­
skiego. W przedstawieniu wezmą udział pp. G r e - 
czyńska, Rawiczówna i p. Bogdański- 
Żelawski, artysta teatru krakowskiego, oraz 
najwybitniejsze siły amatorskie z kół akademic­
kich i szkoły dramatycznej p. Przybyłowicza. 
Reżyseryę poprowadzi p. Strycharski, wytrawny 
reżyser i artysta teatru miejskiego w Krakowie. —

— Pomnik Schillera. W drugie święto Zielo­
nych Świątek odbędzie sie w Cieszynie uroczyste 
odsłonięcie pomnika Schillera w Alei Albrechta. 
Zdaje się, że Niemcy tutejsi chcą sobie urządzić 
przy tej sposobności demonstracyę wszechniemie- 
cką. —

— Pierwsze zebranie austryackich towarzystw 
rolniczych w Wiedniu. Rada szkolna krajowa na 
prośbę związku śląskich towarzystw rolniczych z 
siedzibą w Bielsku, wydała 11. maja b. r., 1. 3493, 
polecenie Radom szkolnym okręgowym na Śląsku, 
ażeby one jak najszybciej załatwiały podania o 
urlop, wniesione przez tych śląskich nauczycieli 
ludowych, którzy w zastępstwie swoich towarzystw 
chcą wziąć udział w zgromadzeniu austryackich 
towarzystw rolniczych. Pierwsze to zebranie od­
będzie się w dniach 28. maja do 1. czerwca b. r. 
w Wiedniu. —

— Strejk w Witkowicach. Wiedeńska gazeta 
» Deutsches Volksblatt w depeszy telegraficznej z 
Witkowie pisze między innemi: »Strejk w Witko­
wicach można uważać za ukończony (korespon- 
deneya ta jest z 11. b. m., a 14. wrócili robo­
tnicy do pracy, przyp, red.). Skończył on się fia­
skiem, jakich mało doznali socyalni demokraci. 
Nie przeprowadzili oni ani jednego z żądań 
dla strajkujących ; zostali sromotnie pobici na całej 
linii. Jeżeli dyrekeya hut zgodziła się na przyjęcie 
wykluczonych początkowo robotników, zrobiła to 
•jedynie przez wzgląd na robotników samych, 
którzy za brak charakteru przewódców nie po­
winni odpowiadać. Nie zrobiła tego jednak pod 
przymusem, bo nawet robotnicy, którzy w dniu 
10. b. m. chcieli dalej strajkować, już w dniu 11. 
bezwarunkowo kapitulowali (poddali się). Niesu- 
mienność, z jaką przewódcy socyalistów formalnie 
do strajku robotników popchnęli, jest trudna do 
wiary.* Następnie » Deutsches Volksblatt* udowa­
dnia tę niesumienność agitatorów, a w końcu pi- 
sząc o zgromadzeniu strajkujących w dniu 11. 
b. m. przedpołudniem tak mówi : »Na tern zgro 
madzeniu robotnicy dali wyraz swojej »dobrej opinii« 
o przewódcach. Skoro tylko na trybunie pokazał 
się jaki przywódca, setki robotników wołało : 
»Łotry!* »oszuści*, »rabusie*. Wiedeńscy 
przewódcy Pergelt i Domes, którzy umyślnie 
na to zgromadzenie przyjechali, jedynie tylko cze- 
sko-narodowym socyalistom, którzy na robotni­
ków działali uspokajająco, mają do zawdzięczenia, 
że nie zostali czynnie znieważeni i n i e dostali 
porządnych cięgów. Ale co ma wisieć, nie 
utonie.* — Do tego, co pisze » Volksblatt*, 
zbyteczne są uwagi, bo za szczerą prawdę pisze. —

— Do Czytelników nadwiślańskich. Zwracamy 
uwagę Czytelników naszych mieszkających nie­
daleko Pszczyny, na insérât dentysty-technika p. 
Fenglera i polecamy go do łaskawego uwzględ­
nienia w wypadkach bolu zębów, wstawiania 
sztucznych zębów. Ap. P. Fengler daje gwarancyę 
za dobre wykonanie. —

— Dla emigrantów. Na prośbę towarzystwa 
św. Rafała w Wiedniu wyznaczeni zostali przez 
władzę dyecezyalną dla austryackiej części dyecezyi 
wrocławskiej jako mężowie zaufania tegoż to­
warzystwa k s. J ó z e f L o n d z i n w Cieszynie dla 
ludności polskiej, ks. Jan Tagliaferro, proboszcz 
w Michałkowicach dla ludności czeskiej. Chcący 
emigrować z kraju powinni się do obu powyższych 
mężów zaufania zgłaszać, którzy udzielać im będą 
potrzebnych wskazówek. —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: pan 
Roman Malinowski, dyrektor biur pomocn. sądu wyższego w 
Krakowie 2 K ; Sejm śląski na ochronkę w Michalkowicach 
240 K i subwencyn 2000 K ; Tow. zaliczkowe urzędników po­
cztowych we Lwowie 50 K; p. Paweł Jursa, nauczyciel w Ol- 
drzychowicach, składka na wieczorku »Jedności* trzyniecLiej w 
Gnojniku 4 K ; p. Mateusz Kurowski, einer, dyrektor gimn. we 
Lwowie 1 K 3 h; p. Kajetan Skrla, einer, nauczyciel w Cie­
szynie 2 K ; p. Franciszek Wojnar w Jodłowniku 4 K ; p. Jan
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Wojtek, rolnik w Polskiej Lutynii 2 K ; Bank zaliczkowy w 
Czortkowie 25 K; p. dr. Ludwik Boudy w Łodzi (przez p. Ja- 
kóba GlassR w Zakopanem), za sprzedane »bilety z życzeniami« 
325 K; p. Franciszek Gwo/dziewicz, restaurator w Cieszynie, 
z okazyi ślubu p. Jana Janiczka, zegarmistrza w Cieszynie 1 K; 
p. Józef Cieńciała, właściciel gruntu w Aleksanderfeldzie 7 K; 
p. Franciszek Polaczek, członek wydziału i bibliotekarz »Czytelni 
ludowej« w Cieszynie, nieprzyjęte wynagrodzenie za album Zako­
panego i Tatr 10 K; p. Ewa Michejdówna w Olbrachcicach, 
zebrane na listę, na którą złożyli : pp. Paweł i Ewa Michejdo­
wie w Olbrachcicach 2 K, pp. Jan i Heleua Błahutowie w Ol­
brachcicach 2 K, p. Ewa Michejdówna w Olbrachcicach 1 K 
i ks. dr. Jan Pindór, pastor w Cieszynie 1 K, razem 6 K ; 
p. Ksawera Leśniewska i p. Cecylia Leśniewska w Warszawie 
po 2 K; p. Jan Glajcar w Sibicy, zebrane 1 K; p. Katarzyna 
Macurowa, żona sekretarza w Cieszynie, nadwyżka z wieprzka
1 K; pp. N. N w Cieszynie po 2 K 20 h; p. N. N. w Cie­
szynie, zakład 2 K; p Alojzy Gałuszka, p. Jakób Gazurek, p. 
August Machalica, p. Karol Janoszek, p. Jan Krucina, p. Józef 
Wrzoł i p. Robert Ożana, słuchacze teologii w Widna wie, po
2 K, razem 14 K; p. dr. Czapliński, starszy komisarz górniczy 
i p. dr. Rybaczewski w Mor. Ostrawie po 5 K, jako dar 3. maja ; 
p. B. Zaremba, inżynier w Mor. Ostrawie, dar 3. maja 10 K; 
p. Antoni Bahr, c. k. notaryusz w Zatorze 2 K; p. Jan Ma- 
ciejczyk w Cieszynie 1 K; Rada powiatowa w Mościskach 50 
K; p. Kazimiera Taborówna, nauczycielka w Prądniku czerwo­
nym 2 K; p. Władysław Wójcik, nauczyciel w Orłowej, na listę 
14 K; p. N. N. w Cieszynie 2 K; zr trzy karty z życzeniami
3 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, poda­
tek tygodniowy 1 K. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyli p. dr. 
Józef Sikora, lekarz w Jabłonkowie 20 K; p. Jerzy Obracaj, 
kierownik szkoły w Dzingielowie, połowa składki na weselu u 
pp. Szczuków w Dzingielowie 14 K. —•

— Z Bielska-Białej. Tutejsze stowarzyszenie 
bielskie »Freie Schule« zwołało na 12. b. m. 
zgromadzenie publiczne dla tutejszych masonów 
do t. z. »Zunfthausu«. Pomimo gęsto rozlepianych 
po mieście afiszów, zawiadamiających o przybyciu 
referenta profesora Boecka aż z Wiednia, który 
miał opowiadać o błogich skutkach wyrzucenia 
religii ze szkół, jednak tutejsze mieszczaństwo na 
zgromadzenie zjawiło się w liczbie coś 20. Dla 
tak małej liczby uczestników nie chciał p. Boeck 
wypowiadać swego cennego referatu i zgroma­
dzenie sie nie odbyło. Nie o wiele lepiej stało się 
socyaldemokratom także w zeszłym tygodniu w 
Białej, gdzie znowu z Krakowa zjechał jenerał. 
Zaledwie 30 uczestników pojawiło sie na zgro­
madzeniu. Kilkutygodniowy strejk w fabryce 
naczyń emaliowych ma się ku końcowi. Robotnicy 
wracają do pracy na dawnych warunkach ; coś 
im polepszenia płacy przyrzeczono. Pracuje już 
koło 70 robotników częścią starych, częścią 
świeżo przyjętych. Dużo robotników miejscowych 
zostanie z fabryki wydalonych z powodu podma- 
wiania do strejku. Policya pilnuje wejścia do 
fabryki, ponieważ strejkujący napadają na tych, 
którzy pracują. Tak strejk ten skończy się prawie 
zupełną przegraną robotników. Strejkujący byli 
prawie sami zagorzali socyaldemokraci. Po nie- 
udałym strejku w fabryce emalii podmawia żydek 
Donnerkeil (Arbeitel) do strejku generalnego sto­
larzy w Bielsku-Białej. W tym tygodniu przysłali 
czeladnicy stolarscy listami poleconymi swoje 
żądania majstrom i żądali załatwienia ich do 8 
dni. W razie niespełnienia ich żądań, proklamowany 
będzie ogólny strejk stolarzy w Bielsku-Białej. 
Majstrowie na żądania czeladników zgodzić się nie 
chcą, tłómacząc sie brakiem pracy w swoich war­
sztatach. Że strejk ten wybuchnie, jest prawie 
rzeczą niewątpliwą. Ale jeszcze mniej wątpliwą 
jest przegrana strejku. Ruch budowlany jest 
bowiem w tym roku tutaj ogromnie słaby i 
wskutek tego, że majstrowie nie mają pilnych 
robót budynkowych, strejk ten wytrzymają z łat­
wością. —

— Zachorował tu na wściekliznę kuczer Wies­
ner z fabryki Molendy i Ski. Wiesner przed 
8—10 tygodniamy został ukąszony przez psa, 
ale na to wcale nie zwracał uwagi. Dopiero w po­
niedziałek nastąpił napad wścieklizny ; widać, pies, 
który ukąsił Wiesnera, był wściekły. Wiesnera 
umieszczono w szpitalu w Bielsku, bo o przewie, 
zieniu go do zakładu dla dotkniętych wścieklizną 
w Krakowie niema co myśleć, gdyż chory wskutek 
zastarzałości choroby musi umrzeć. —

— W sąsiednich Mikuszowicach spaliły się 
zapasy szpagatu u Rudolfa Wagnera. Pożar spo­
wodowany został przez podpalenie. Jest to
10. pożar w tym roku w Mikuszowicach, który 
wybuchł przez podpalenie. —

— Z I olnych Błędowic. Właściciel dóbr w Dol­
nych Błędowicach p. Maurycy Rohrmann zamia­
nowany został komturowym rycerzem orderu pa­
pieża Grzegorza. Ks. prałat i jeneralny wikaryusz 
Jerzy Kołek wręczył odznaczonemu dnia 17. b. m. 
odnośne brewe. P. Rohrmann poniósł wielkie 
ofiary dla gminy katolickiej w Dolnych Błędo­
wicach i na fundacye dobroczynne. — 

— Z Bobrku, w dniu 13. b. m. w tutejszym 
dworze parobek Piotr Kopała wśród kłótni ude­
rzył parobka Jerzego Slisza kilka razy cegłą 
tak silnie, że pobity wskutek ran w 2 dni umarł. 
Kopała został aresztowany i dostawiony do sądu 
w Cieszynie. —

— Z Górnych Błędowic. W poniedziałek, t. j. 
14. b. m. o godzinie 11. w nocy wybuchł tu po­
żar, który do szczętu zniszczył jedno domostwo 
razem z bydłem. Gospodyni, która spała w izbie 
nie wiedząc o niczem, aż dopiero gdy płomienie 
ją ogarnęły i znacznie popaliły, zbudzona, zdołała 
ledwo przez małe okienko chlewne przepełznąć 
i tak życie uratować. Ogień powstał w niewiadomy 
sposób. — Ig-

— Z Dziedzic. D. 15. b. m. zmarł tutaj na­
czelnik stacyi Franciszek Macek, członek wydziału 
gminnego, w 50. roku życia. Pogrzeb odbył się 
d. 17. b. m. przy wielkim udziale publiczności. —

— Z Grójca. Dnia 13. maja, t. j. w niedzielę, 
pożegnał się z nami nasz ukochany ks. proboszcz 
Engelbert Chrobok po ranném nabożeństwie, aby 
objąć inne probostwo w Dąbrowej. Był tu u nas 
ks. proboszcz tylko 2 lata i 8 miesięcy, ale przez 
ten krótki czas mamy mu my parafianie bardzo 
wiele do zawdzięczenia. On jest pierwszym, który 
w sercu odczuwał potrzebę nowego kościoła Na 
ten cel przez ten krótki czas spora sumka za sta 
raniem ks. proboszcza została złożona. Lud płakał 
w kościele z wdzięczności, wiedział, że traci do 
brego duszpasterza. Parafianie dziękują ks. pro 
boszczowi Chrobokowi za wszystkie jego usiło 
wania, skierowane do podniesienia chwały Boskiej 
w tutejszej parafii. —

— Z Karwiny, w dniu 20. maja b. r. w domu 
własnym odegraną będzie przez członków Stowa­
rzyszenia katol. robotników »Praca« sztuka ludowa 
p. t. : »Górnicy*, obrazek dramatyczny w 5 aktach 
ze śpiewami przez Piotra Kołodzieja. Na zakoń­
czenie: Zabawa towarzyska. Ceny miejsc: Krzesło 
w I. i II. rzędzie 1 K, w III. i IV. rzędzie 80 h, 
w następnych rzędach 60 h, miejsce stojące 40 h. 
Początek o godz. wpół do 8. wieczorem. Czysty 
dochód przeznacza się na cele Stowarzyszenia. —

— Z Kostkowic. W nocy z II. na 12. maja 
spalił się tu do szczętu drewniany budynek cha 
łupnika Jerzego Jaworskiego ze wszystkimi sprzę 
tami domowymi. Ponieważ pogorzelec tylko z 
pracy rąk siebie i troje drobnych dzieci żywi i ma 
większy dług (1000 K) na swojej realności, przy- 
tem jest pracowity i oszczędny, dlatego zasługuje 
na wsparcie ze strony szlachetnych dobroczyńców.

— Z Lipowca. Większość wioski naszej przy­
puszcza, a dorastająca młodzież nawet uporczywie 
twierdzi, iż nikt inny tylko J. H. jest korespon­
dentem z Lipowca. Mniemania powyższe są zupełnie 
bezpodstawne, niepotrzebnie sobie zatem pewne je­
dnostki żółci ulewają. Nie mogąc inaczej, zwra­
cam się do Redakcyi » Gwiazdki * z łaskawą pro­
śbą, by zechciała potwierdzić, iż nieprawdą jest, 
jakoby J. H. ostatni artykuł pisał, natomiast zu­
pełnie z prawdą sie zgadza, iż nawet poprzedme 
korespondeneye od niego wcale nie pochodzą. 
(Potwierdzamy, że powyższe oświadczenie jest 
prawdziwe. Przypisek redakcyi.) —

— Z Orłowej. Umarł tu we środę, 16. b. m. 
nasz długoletni burmistrz ś. p- Paweł Kania, 
w wieku 56 lat. Pogrzeb uroczysty, w którym 
wzięła udział cała ludność miejscowa i okoliczna, 
odbył się w piątek. —

— Z Pruchnej. Dnia 14. b. m. o godz. 
popołudniu, przybył do naszej wioski drogą ze 
Strumienia ksiąźę-hiskup wrocławski ks. kardynał 
Kopp, celem udzielenia sakramentu bierzmowania 
parafianom z Pruchnej i Wielkich Kończyc. Do 
bierzmowania zgłosiło się z obu parafij około 750 
osób. Przy bramie tryumfalnej powitał ks. pro­
boszcz Ferdynand Schubert serdecznymi słowy 
wysokiego dostojnika w imieniu parafii, w zastęp­
stwie przełożonego gminy pan Czakoń i ze strony 
dziatwy hoża tegoż córeczka. Za miłe i piękne 
przyjęcie, za urządzenie banderyum dziękował ks. 
kardynał od ołtarza parafii i gminie prucheńskiej, 
poczem w dłuższej przemowie wzywał zebranych 
do życia według wiary. Przemowę tę tłómaczył 
z pamięci na język polski superyor OO. Jezuitów 
w Cieszynie ks. Lipski po mistrzowsku. Uroczy­
stość sama, trwająca do 5. godziny, doznała zna­
cznej przeszkody z powodu deszczu opuszczającego 
się już przy przybyciu dostojnego gościa i potę­
gującego się do gwałtownej ulewy, tak iż cały 
obrzęd musiał się odbyć w szczelnie zbożną lu­
dnością nabitym kościele. Zadziwiającą jest wy­
trwałość ks. biskupa, który od tygodnia całego

w sąsiedniej części pruskiego Śląska bierzmując 
w ciężkim stroju liturgicznym uciążliwej ceremonii 
pomimo 69 lat z wielką ruchliwością dokonał. 
O godz. ’/46 pożegnał się ks. kardynał z nami i 
odprowadzony przez księdza Jeneralnego Wika- 
ryusza Kołka, przez ks. kanclerza dra Bielka, ks. 
dziekana Antoniego Olszaka, kameralnego dyrek­
tora p. Payera, dra Bukowskiego, radcę rządowego, 
starostę bielskiego Miencila i inne osobistości 
wsiadł na naszym dworcu do pociągu, który go 
uniósł do jego siedziby Wrocławia. —

— Z Ropicy. (Przedstawienie amatorskie.) 
Komitet młodzieży ropickiej poczuwa się do mi­
łego obowiązku złożenia podziękowania na tern 
miejscu wszystkim zacnym gościom, którzy tak 
licznie przybyli dnia 13. maja b. r. na przedsta­
wienie amatorskie. W szczególności składa podzię­
kowanie: Czcigodnej pani dyrektorowej Winkow­
skiej z Cieszyna; p. Cienciale, posłowi do Sejmu 
śląskiego; pp. nauczycielom z okolicy; »Sokołom« 
z Cieszyna i wszystkim innym paniom i panom 
zamiejscowym i miejscowym. Nareszcie dziękujemy 
Szan. państwu za naddatki staropolskiem »Bog 
zapłać«. — Komitet.

— Z Wędryni. Tutejsza »Czytelnia katolicka« 
urządza dnia 20. maja b. r. w sali p. M. Elznera 
przedstawienie amatorskie z następującym progra­
mem: 1. »Nie bez przyczyny«, sztuka w jednym 
akcie z muzyką i ze śpiewami. 2. »Szkoda wąsów*. 
sztuka w jednym akcie z muzyką i ze śpiewami. 
»Czytelnia« prosi o liczne przybycie. Początek o 
godzinie 7. wieczorem. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. Czysty zysk przeznaczony na cele 
»Czytelni*. — Czytelnia katolicka.

^iśrxiiennict"Vś7-o.
— Macierz Polska. Jako nr. 32. Biblioteki Ma­

cierzy Polskiej wyszła książeczka p. t. »Lirnik 
mazowiecki TeofilLenartowiczi jego utwory*. 
Autor jej, Antoni J. Mikulski, zająwszy ze względu 
na cel dziełka stanowisko nie literackie, lecz spo­
łeczne, przedstawił, Czem jest lud w poezyi Le­
nartowicza, z jakimi dążnościami ludu poeta sym­
patyzował, jakie właściwości charakteru chłopa 
polskiego podkreślał. Na pierwszy plan więc 
wysuwa się w książeczce taki utwór jak »Bitwa 
racławicka* (przytoczo naprawie w całości), wogóle 
zaś wydobywa autor umiejętnie ze spuścizny poety 
i omawia to, co przejęte jest duchem patryotycznym. 
Nie zapomina jednak i ° takich utworach, jak 
»Zachwycenie«, bo w nich odzwierciedla się znów 
inna strona duszy ludu polskiego. Dziełko (liczące 
119 stron druku) zdobi portret Lenartowicza i 
rycina, przedstawiająca zdobywanie armat pod 
Racławicami (kopia z obrazu Casanowy, szkico­
wanego według wskazówek Kościuszki). Cena 
dziełka 60 hal. —

— „Macierz Polska“. W trzeciem wydaniu 
wyszła książeczka Władysława Bełzy p. t. »Kró­
lowa korony polskiej*. Autor rozszerzył 
tekst wspomnieniami z dziejów ojczystych, zarząd 
»Macierzy* zaś dodał do dawniejszych nowe ryciny 
Stosowne, jak podobiznę »Twierdzy Jasnogórskiej*, 
»X. Augustyna Kordeckiego«, »Ślubów Jana Ka­
zimierza* (wszystkich rycin jest jedenaście); to 
też książeczka budzi nietylko uczucia religijne, ale 
i patryotyczne. Cena mimo zwiększonej objętości 
pozostała niezmieniona (30 hal.). —

— „Wolne słowo“. Od p. Maksymiliana 
Schlesingera ze Lwowa otrzymujemy następujące 
pismo, z prośbą o zamieszczenie. »Z powodu obło­
żnej choroby, po której koniecznym będzie wy­
jazd do miejscowości kąpielowej, zmuszony jestem 
wstrzymać się od wydawania i redagowania d 1 
szych numerów » Wolnego Sław a « na kilka ty 
godni.* —

ZSoizrxLSiïtoéci.
— Niesumienność agenta. Przed kilku 

miesięcami w gazetach rumuńskich i bułgarskich 
w Europie znajdowały się ogłoszenia, które po­
szukiwały 1000 ludzi do pewnej lejami żelaza na 
zachodzie. Rzecz naturalna, że ogłoszenie poskut­
kowało i żądaną ilość Bułgarów potrafił agent 
zebrać, odsyłając ich do Ameryki. Gdy w zeszłym 
tygodniu Bułgarzy przybyli do New Yorku, oka­
zało się, że przybyli za kontraktem, wobec czego 
300 z nich odesłano już do Europy, a 700 z po­
zostałych w tych dniach będzie odesłanych. 
Wśród Bułgarów rozpacz, ale władze emigracyjne 
nie mają wyjścia i muszą ich odesłać, gdyż są do­
wody, że przybyli za kontraktem. Zaś według 
ustaw amerykańskich robotnik, który przybywa 
za kontraktem, nie ma prawa wysiąść na ląd. 
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J. FENGLER

Do handlu kolonialnego, delikatesów i win 
Jana Hołojews^iego w Wadowicach

z dobrego domu z drugą klasą gimnazyalną.

Józef Czudek, majster piekarski w Cieszynie.
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— -- AAva .. M. •-Y *-* J
(Dzieciom u pakajam ból zębów bezpłatnie.)

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
>. jest uprawniony kazać go zbadać w powyi- 
f szym zakładzie bez wszel kich kosztów. \

Co miałem za uprzedzenie, 
które mnie dużo kosztowało, że dopiero 

teraz używam

zowią »myosotis« kości. Polega ona na tern, że 
kości chorego człowieka pomału kamienieją. Brent 
przeżył 56 lat, a mając lat 15 zachorował. Naj­
pierw skamieniała mu noga, potem krzyże, piersi. 
Niedawno mógł jeszcze czytać i pisać, używać 
lewej ręki, ale w końcu i ręka mu skamieniała. 
Co najdziwniejsze, że Brent do ostatniej chwili za- 

, chował pogodę umysłu i żartował z swej choroby. 
Nazywano go w około »skamieniałym człowiekiem*. 
Niedawno odwiedzała go wielka księżna badeńska 
i posłała mu swego sławnego lekarza. Ale wiedza 
ludzka okazała się niewystarczająca do uleczenia 
tego chorego. —

— Ilu jest lekarzy na świecie? Paryski le­
karz Clair wyliczył, że na świecie jest 228 tysięcy 
254 lekarzy. Z tego na Europę przypada 162.325. 
Najwięcej lekarzy jest w Anglii, potem we Fran­
cy i i Włoszech. —

— Długość kolei, istniejących na świecie wy­
nosiła z końcem roku 1905 — 869 tysięcy 355 
kilometrów, z czego połowa przypada na Ame- 
ryke, druga połowa na resztę świata. Wszystkie 
koleje na ziemi kosztowały 171'/« miliarda marek 
(miliard ma tysiąc milionów). —

— Człowiek, który się nie myje. Do szpi­
tala w Lester w Anglii przyjęto niedawno 
mężczyznę, który przez 18 lat się nie myl. Czło­
wiek ten po stracie żony, którą bardzo kochał, 
zrobił ślub, że przez 20 lat nie będzie się myl 
ani kładł do łóżka Nieszczęście jednak nie po­
zwoliło mu ślubu dotrzymać. Niedawno bowiem 
ukąsił go pies w nogę, a rana tak się zaogniła, 
że musiano go oddać do szpitala. Zaraz w szpi­
talu zabrano się do jego umycia, ale kilkakrotne 
wykąpanie nie pomogło, bo brud przez 18 lat za 
bardzo przyległ do ciała. Lekarze musieli użyć 
specyalnych tuszów, któreby dosięgły skóry tego 
dziwnego człowieka. —

— Zasługi starych panien tak opisuje pe­
wien Anglik: Starym pannom zawdzięcza Anglia 
swe zdrowe i silne pokolenie. Anglik bowiem czer­
pie swą siłę z dobrego mięsa dostarczanego przez 
wyborowe bydło To zaś tuczy się przeważnie na 
koniczynie czerwonej. Do dobrego rodzaju czer­
wonej koniczyny potrzebne jest częste nawiedza­
nie przez trzmiele. Niestety, życiu trzmieli grozi 
niebezpieczeństwo ze strony polnych myszy. Któż

-. A któż najlepiej zajmuje 
Stare pa-jny. —

w Ptizczynia
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów 
Sztuczne zęby . 
Plomby ....’.
Srebrne amalgamowe plomby 
Złote amalgamowe plomby . 
Antyseptyezne plomby . . 
Porcelanowe plomby . . 
Z najlepszego złota plomby - - „
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego

Winę tego, że 1000 ludzi straciło pieniądze i czas, 
ponosi agent, który bez wątpienia znał ustawy 
amerykańskie. —

— Proletaryuszka we futrze. Z Warszawy 
otrzymujemy opis przygody, jaka spotkała agita- 
torkę socyalistyczną, Esterę Golde, w jednej z 
wycieczek po mieście. Rzecz, według naszego in­
formatora, miała się, jak następuje : ' Przed jedne 
z mniejszych fabryk warszawskich zajechał, pod­
czas gorącej agitacyi strajkowej, powóz, z którego 
wysiadła jakaś dama i zaczęła w płomiennych 
frazesach uświadamiać wychodzącym właśnie od 
pracy robotnikom ich materyalne położenie. Jak 
grad sypały się liczmany socyalistyczne ; zapalona 
retorka podniecała się własną wymową — robo­
tnicy słuchali. Dowiadywali się o »wyzyskiwaczach 
zamieszkujących pałace*, o »wampirach, ssących 
krew robotniczą«, o »jedwabiach i futrach na ko- 
biecie-burżuazce«, podczas gdy »robotnica dźwiga 
poniżające łachmany« i t. d. i t. d. Właśnie prze­
chodziła namiętna retorka do opisu kosztownych 
strojów męskich u burżuazyi, gdy ukazał się wła­
ściciel fabryki, człowiek średniej zamożności, no­
szący się skromnie, »z waszecia«.' Posłuchawszy 
chwilę socyalistycznej elokwencyi, złapał się za 
głowę: — »Ależ ludzie 1* zawołał. »Popatrzcie 
się na mnie ! Gdzież moje kosztowne ubrania ? 
Gdzie brylanty mojej żony? Czyż nie ubieram się 
zawsze tak samo, j’ak teraz? Czy słyszeliście kiedyj 
o moich zbytkach i wybrykach?« Rutynowana agi- 
tatorka, nie słuchając »burżuja«, prawiła dalej 
swoje, wracając, po wyczerpaniu repertuaru, do 
pierwszych zarzutów, między innemi do »pałaców*. 
Fabrykantowi, który wraz z rodziną od lat mie­
szka w skromnym domku koło fabryki, było już 
tego istotnie za wiele. »Pałace?!« zawołał. »Ależ 
znacie mój pałac, oto ten,* wskazał w stronę 
domku, »mieszkam w nim od lat wielu! Ale słu­
chajcie tylko! Kto wygląda na »burżuaza*? ja w 
swem skromném palcie, czy... ta pani w swem 
futrze?* Propozycya ta odniosła skutek dla mów­
czyni zgoła niespodziewany. Robotnicy, przyj- : 
rzawszy się »zgłodniałej proletaryuszce«, jej po­
wozowi i okryciu, wzięli ją odrazu z jedynie wła­
ściwej, to jest humorystycznej strony. »Powiedz 
panna, skąd to futro?« zażartował jeden. »Do 
powozu z nią!« »Dawaj futro!« Z udanym pośpie­
chem ręce wyciągnęły się ku właścicielce futra

CERES 
kokosowego tłuszczu 

(z orzechów kokosowych).

O tem przekonać się musi każda go­
spodyni już przy pierwszej próbie.

Czeladnika krawieckiego 
porządnego, przyjmie zaraz

Jan Nowak, krawiec w Goleszowie.

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
miejcie zawsze w domu Fellera wonny fluid z esencyi roślin 

z marle:}

Eisa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
grycznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszkulów, przy postrzale, wywichnięciach, influency i i migrenie; 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K — h, 
24 » »12 » » » > 8 K 60 h,
48 » >24 » » » » 16 K h,
u wytwórcy E. V. FELLERA, aptskarza w STUBICY, Elsa, 

piat z nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne są FELLERA rabarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką »ELSA-PIGULKI« 6 pudełek za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagań żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziuy 

(19) za 5 K franko.

i wkrótce powóz uniósł ją od niewdzięcznych ro­
botników. —

— Znowu kilka czerwonych złodziei 
W miasteczku Pforzheim skradł z wkładek or­
ganizacyjnych 2500 marek sekretarz sncyalistyczny 
metalowców Weiss i zniknął. — Inny znowu to­
warzysz, imieniem Reubke, został za pieniądze 
skradzione skazany na 8 miesięcy aresztu. — Ka- 
syer zaś, tow. Alfred Klemt w Berlinie skradl 
z socyalistycznych wkładek 5000 marek i uciekł 
za granicę z żoną innego towarzysza, własną zaś 
żonę z 3 dziećmi pozostawił w nędzy w Berlinie. 
— Inny kasyer, Schartner, został w Rudolfshlim 
aresztowany za okradzenie towarzyszy o 296 K.

W mieście Lippe okradł kasyer organizacyę, 
zabierając dla siebie 400—500 marek. We wię­
zieniu sam się do tej kradzieży przyznał Piękne 
przykłady osławionej gospodarki socyalistycznej 1 
Nie prawda? —

— Socyalni demokraci o sobie. Berliński 
główny organ socyalnej demokracyi » Vonvärtsi

zádi) nazywa francuskiego socyaldemokratę 
Bnanda,obecnie ministra, »gałga nem bez czci*. 
Ponieważ partya socyalistyczna we Francyi stara 
się na krzesłach ministeryalnych posadzić swoich 
najlepszych członków, więc »gałganów bez czci* 
musi tam być znaczna ilość. _

— Żądania służących w Londynie. Służące 
w Londynie żądają od swych pań co następuję: 
Miejsca, gdzieby mogły postawić swoje kolo (bi- 
cykiel, bo i na kolach jeżdżą), pani ma im po. 
zwolić codziennie 1 godzinę grać na fortepianie; 
w służbie ma być ktoś inny do wykonywania 
cięższych robót; służącej ma się mówić panna, 
i nie wolno jej wołać po imieniu (n. p. Marysia, 
Zuzka i t. p ). Trzy razy w tygodniu chcą mieć 
wolny czas od południa aż do północy. — Przy­
znać trzeba, że wymagania te są dosyć wygóro­
wane i gdy by miały być spełnione, to niejedna 
pani wołałaby być służącą zamiast panią. —

— Skamieniały człowiek. W szpitalu miasta 
Herhngen nad jeziorem Badeńskim umarł człowiek 
nazwiskiem Brent, który leżał 41 lat w łóżku! 
Cierpiał na rzadką bardzo chorobę, którą lekarze

Fabryka środków spożywczych Ceres
w Ujściu n. L. (Aussig).

(7)

Wyrób kokosowego tłuszczu »Ceses* | odlega do­
zorca i chemików z zakladu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeú, IX., 

Spitalgasse 31.

dP 9°sPndarza (gazdy)
IMIJU IJlU trzeźwego, wiernego, pra- 

cowitego znającego się do- 
kładnie na wszystkich pra­

cach rolniczych, pod warunkami przystępnymi. — 
Bliższa wiadomość w Administracyi „Gwiazdki“ 

w Cieszynie, Stary Targ 4.



Strona 174. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 27.

Dom drewniany
z podmurowaniem, ze stodołą, wszystko w do 
brym stanie, oprócz tego ogród i kawałek pola, 
w dobrem położeniu przy głównej drodze powia­
towej. dogodny dla rzemieślnika lub handlowca, 
jest zaraz z wolnej ręki do sprzedania 
w Puńcowie nr. 48. — Bliższej wiadomości 
udzieli Józef Lipka, właściciel realności w Koco- 

będzu nr. 58, p. Cieszyn.

JłF Filia bogumińska "TB© 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą
(w Skoczowie, w Rynku, w domu blog. Sarkandra) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4k°lo (i)
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

O’b'vcrlesizicizenïs-
Przy budowie trzyklasowego budynku szkol­

nego razem z mieszkaniami dla nauczycieli w Sto­
nawie rozdane będą pojedynczo albo razem na­
stępujące roboty :

1. Roboty murarskie i roboty nadzienników,
2. roboty kamieniarskie,
3. roboty ciesielskie,
4. roboty blacharskie i
5. roboty stolarskie.
Formularze do ułożenia- ofert można otrzy­

mać, a plany i warunki budowy można przejrzeć 
u Przełożonego gminy w Stonawie.

Opieczętowane oferty wraz z wadyum w kwo­
cie 5% sumy oferowanej podać należy do Prze- 
łożeństwa gminy w Stonawie ną,pozi.iej do 
dnia 23. maja 1906.

W Stonawie, dnia 14. maja 19 6.
Przełożony gminy:

Karol Swaczyna.
Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 
modnych towarów złotych t jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
y prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlkiery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sadu powiatowego i obwodowego.

CTT* Dom piętrowy
przy nim plac budowlany na Kamieńcu blisko głów­
nej stacyi kolejowej, jest tanio do sprzedania. — 
Zgłoszenia na miejscu : ul. Izabeli nr. 2Ó w Cieszynie.

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltaeya 1 przedruk podlega karze 
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Ualsam 

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

picreiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem £5 K franko.

Thierry’ego maso centyfoliowa znana po- 
_  wszechnic jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym r«nom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrun n.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

W* W prawie wezystklch większych aptekach 1 drogeryaoh.

ICH DIEN

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pięć wolną 
od pryszczy i biał.-}, jak również delikatni} cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Rasehkl, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa bleslngera, Karola Kohlera 1 .1. 
Skrobanka w Cieszynie; u G- A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl 0 Peřiny w MlsŁku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

pod gwatancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały
= asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości =

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Okucia, do buwowti, RlcCP żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów, 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 
1^» Wagi centymalne do ważenia bydla.

Kasy żelazne ogniotrwałe. ■
Krzyże grobowe szczorem zlotem złocone.

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.
Strzelby i rewolwery Ig

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

Wielki mlvn w Cieszynie.
Donoszę r. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaj; również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupuach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem JcLU FâSâH»
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5 koron i wiecej zarobku 

J dziennego.
Towarzystwo domowych robót poń­

czoszkowych.
Poszukujemy osoby obojga pici do 
wyrobu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyńcza i szybka praca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie potrzeba Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my sprzc- 

dajemy prace. (16)

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

o

Petrské nám. 7.—279. =
^ooooooooooooooooor
■mi Znajdzie stałe zajęcie! ■■■

kilku ==

czeladników lakierniczych = 
— 1 i iiacieraczv

Pisemne zgłoszenia uprasza się przysłać pod adresem : 
Gustaw Kaniczek, lakiernik i malarz szyldów W Ci0- 
Szynie. Na zgłoszenia odpowiada się zaraz. —

Najgorętsze, z natury cieple, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy slarezane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
518 w nad pozio- /Qłll}]inTQfniif|n\ 518 m nad pozio­

mem morza HU/ mem morza.
Bezpośrednie połączenie via Bogu min-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za */a godziny, nieialeko od stacyi kolejowej.

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
szkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimną wodą. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce 
nieme miejsce klimatyczne. Piękne, wielkié parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. S acya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniony, lawn tennis.

Lekarze kąpielowi:
dr. Bollemann i dr. Jakobovîts.

W sezonie przed- i pokąplelowym do 1. llpea 1 od 20. sierpnia 
507n obniżenia.

Illustr. prospekty i informacye przesyła franko DyTßkcyH-

ACHERLIN

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*

i

Wydawca: FraiiCiszek Tomiczek, wł. rcaln. na Bobrku.

służy znakomicie jako nieoceniony 
środek do zabijania owadovy-

Sukno, kamgarn, 
szewiot i t. <1. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamflarny (26) 
na bluzki damskie.

Druki<-(n Kłtiera i Sp., c. i k. dostawców dworu w C'r?zyuie.

Prawflawy lytto we flaszkach
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

I U CÍP^ZVn naiwiEkszy fabryczny sklad

Rudolf Roger gg sukna
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron. “Wl



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 > 50 >
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 6 TT — h
półrocznie . . 3 > — > 
kwaitalnie 1 > 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszy ile: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefami (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bognmlnie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Ponoza; w

Orłowej : Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyl 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi v środę i sobotę
I w Cieszynie.

Za ogłoszenia
■ płaci się 15 h od wiersza 

(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 23. maja 1906. Nr. 28.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zgromadzenie ludowe „Związku śl. 
katolików“ w Ochabach.

Przy ślicznej pogodzie odbyło sie w niedziele, 
d 20. maja b. m. zapowiedzione zgromadzenie 
•w ogrodzie p. Franka w obecności około 300 osób, 
przybyłych z Ochab, Drogomyśla, Wiślicy, Kiczyc, 
Zaborza, Mnicha, Pruchnej, Wielkich Kończyc 
i Dębowca.

Proboszcz miejscowy ks. Karol Paździor a, 
zasłużony organizator »Związku śląskich katolików« 
w pierwszych latach jego istnienia, zagaja zgro­
madzenie. Narzeka, że ludność śląska wogóle, 
w szczególności zaś w Ochabach, nie jest jeszcze 
dostatecznie uświadomiona, lekceważy i kaleczy 
swój język, służy Niemcom, chociaż mieszka na 
odwiecznie polskiej ziemi. Wszystkie upokorzenia 
znosi z baranią cierpliwością. Lud nasz nie jest 
zobowiązany przyjmować z urzędów pisma nie­
mieckie, powinien żądać polskich. Nastąpi to 
dopiero wówczas, gdy lud nasz będzie miał więcej 
oświaty. Lecz skąd lud ma się oświecać, kiedy 
tu w Ochabach nie było dotąd żadnego towa­
rzystwa, a dziś odbywa się tutaj pierwsze zgro­
madzenie »Związku«. Dziękuje za liczne przy­
bycie, wzywa do pilnego czytania gazet kato­
lickich. do zaprowadzenia » Gwiazdki Cieszyńskiej* 
we wszystkich gospodach. (Huczne brawa.)

Przewodniczącym zebrania wybrano następnie 
ks. Paździorę, który udzielił najprzód głosu 
p. Stwiertni z Kisielowa. Mówca zaznacza 
najprzód, że nie należy to wcale do przyjemności, 
występować na zgromadzeniach »Związku«, gdyż 
liczni wrogowie zwalczają zawzięcie usiłowania ka­
tolików stworzenie sobie silnej organizacyi. Nikt 
jednak w »Związku« nie chce szerzyć niezgody, 
chcemy tylko się pouczyć, chcemy wiarę swą 
zachować. Jeżeli innowiercy to samo czynią, nie 
uważamy tego za złe. Następnie przemówił 
P- Stwiertnia na temat: »My chłopi nie znamy 
swojej siły, nie znamy naszych obowiązków. 
Najtrudniejszem jest poznać samego siebie, a z tą 
trudnością walczy dotąd chłop śląski Narzekamy 
na złe czasy, ale niestety w nas tkwi złe, nie 
umiemy się bronić, ruszamy tylko palcem w bucie.« 
Mówca w pięknym wywodzie wykazuje dobitnie, 
że rolnicy nie znają swoich interesów, marnują

0 dziejach Śląska i jego stosunku do Polski.
Skreślił Henryk Giełdanowski (Frysztat).

(Ci.-jg dalszy.)

Przez ten czas zachowywali Piastowie wiernie 
swój Śląsk w pamięci, a Kazimierz Odnowiciel, 
następca Bolesława, odbudował nawet we Wro 
cławiu biskupią katedrę, która była przez najazdy 
czeskie zniszczoną. On też w roku 1054 zażądał 
od Czechów — nie chcąc ponownie prowadzić 
wojny, — żeby mu za roczną spłatą pewnej sumy, 
bo 500 grzywien srebra i 30 grzywien złota, 
Śląsk wynajęli, na co się też Czesi — wiedząc, 
że Śląsk czy wcześniej, czy później Polska żabie 
rze — zgodzili. Tak więc przez zawartą umowę 
przeszedł Śląsk znów pod panowanie Piastów.

Syn i następca Kazimierza, Bolesław Śmiały, 
chciał się jednakże uwolnić od płacenia daniny 
śląskiej, lecz wyprawa jego w tym względzie w 
roku 1061 przedsięwzięta, się nie powiodła. Bole­
sław Śmiały był także możnym władcą i podobnie 
jak jego pradziad Bolesław Chrobry, koronował 
się na króla polskiego w roku 1076.

Za panowania Władysława Hermana, następcy 

pieniądze na procesy, wódkę, gospody i narze­
kają ustawicznie, ale do pracy wziąć się nie 
umieją. Omawia różne ubezpieczenia od ognia, 
od zarazy na bydło, ale niestety mimo usilnych 
starań jakoś wszystko tylko żółwim krokiem na­
przód postępuje. Nakoniec zwraca się do obe­
cnych gaździnek, ażeby one były pilne, pracowite 
i popierały mężów w dążeniu do oświaty i pod­
niesienia dobrobytu. Grzmiące oklaski odezwały 
się po tej z serca płynącej, pełnej humoru mowie.

Ks. Paździora jako przewodniczący po­
dziękował p. Stwiertni za tak piękną mowę 
i uzupełnił ją odczytaniem kilka uwag o karczmie, 
które wywoływały wybuchy wesołości.

Następnie zabrał głos p. Józef Jedrulek, 
kierownik szkoły z Rudnika (Wielkie Kończyce) 
piętnując agitacyę towarzystwa »Wolnej szkoły«. 
Nieprzyjaciele walczą nietylko przeciw sakra­
mentowi małżeństwa, ale też przeciw religii w 
szkole. Chcą koniecznie zaprowadzić szkoły bez 
Boga, bo sądzą, że w ten sposób wytępią łatwiej 
religie, jeżeli ją zaczną tępić w sercach dzieci. 
Chcą nam zabrać ze szkół Jezusa Chrystusa, zgasić 
słońce, pozbawić ludzkość wiary, nadziei i miłości. 
Chcą wyrzucić ze szkół naukę religii, modlitwę, 
krzyż ł obrazy świętyc— Nauczyciel mógłby mówić 
w szkole o wszystkiem, tylko nie o Jezusie. Mogłoby 
się zdarzyć, że nauczyciel wyrwałby w »wolnej 
szkole« dziecku biblię jako książkę gorszącą. 
Z wyrzuceniem ze szkoły religii, wyrzuconoby ją 
także z domów, bo dziatwa wychowana bez religii, 
prowadziłaby po opuszczeniu szkoły życie bezreli- 
gijne. Nieprzyjaciele nasi twierdzą wprawdzie, że 
nie chcą zwalczać religii, tylko w szkole niema 
dla niej miejsca. Twierdzenie takie jest nieszczere 
i obłudne, bo czyż rodzice, pracujący od rana do 
wieczora przy gospodarstwie lub w fabrykach, 
mogliby udzielać dzieciom nauki religii w domu? 
Zwolennicy »wolnej szkoły« powołują się na wolność, 
ależ niczego ludzie tak nie używają jak wolności. 
Wiara nasza jest obecnie prześladowana, musimy 
jej bronić. Trzeba się koniecznie w »Związku« 
organizować, trzeba się koniecznie wziąć do ener­
gicznej pracy. Myślicie, że wrogowie nie są w stanie 
przeprowadzić swoich pomysłów, jeżeli my bez­
czynnie przypatrywać się będziemy ? Mylicie się ; 
patrzcie na Francye. Co się tam stało, może sie

Bolesława Śmiałego, została część Śląska, na le 
wym brzegu Odry położona, z powodu niezapła 
cenią daniny śląskiej przez Czechów zupełnie spu 
stoszoną.

Władysław Herman przeznaczył następnie 
Śląsk i Małopolskę z dzielnicą Krakowem — kra 
jem położonym na wschód od Śląska, będącym 
także prowincyą Królestwa Wielkopolskiego, swo 
jemu młodszemu synowi Bolesławowi, którego 
zwano »Krzywoustym*.

Ale i ten książę rnusiał ciągle staczać wojny 
o swój ulubiony Śląsk; w początku przeciw Cze­
chom, a później zaś przeciw Niemcom. Czesi 
niszczyli bowiem wsie, Niemcom się zaś miast 
zachciało, lecz rycerstwo polskie broniło ich mężnie; 
odznaczyło się też w sławnej obronie Lubosza, 
Bytomia i Głogowa.

Bolesław Krzywousty, który był dzielnym 
królem polskim, miał pięciu synów, a przy po­
dziale swojego państwa na dzielnice między czte 
rech z nich, przydzielił Śląsk do Wielkoksięstwa 
krakowskiego, gdzie osadził swojego najstarszego 
syna Władysława II., który był zwierzchnikiem 
całej Polski.

stać i u nas. Człowiek nie należący do organizacyi, 
nic w naszych czasach nie znaczy. Żebyśmy mogli 
przeprowadzić walkę zwycięsko, musimy się garnąć 
do naszej organizacyi, gdyż sztab sam nie wy­
starcza. Że źle się na Śląsku dzieje, to widać naj­
lepiej z tego, że nauczyciele z Landlehrervcreinu, 
ci właśnie, co zobowiązani są według istniejących 
ustaw wychowywać dziatwę religijno-moralnie, 
najprzód przystąpili do związku »wolnej szkoły«. 
Mówcy podziękowano za serdeczne słowa i jasne 
przedstawienie rzerzy hucznymi oklaskami.

P. Paweł Franek z Ochab zaznacza, że się 
jemu i wszystkim tu obecnym zgromadzenie dzi­
siejsze bardzo podoba, bo to przecież początek 
pracy oświatowej w tutejszej wiosce. Mówca pod­
nosi, że trzeba się bronić przeciw złemu. Obecnie 
jeszcze uczą religii w szkołach, a jest źle, coby 
się wówczas działo, gdyby się masonom udało 
wyrzucić religie ze szkół, niech sobie każdy do- 
śpiewa. Wzywa obecnych Ochabian do założenia 
Czytelni, kasy Reifieisena i t. p. Po tej mowie 
przyjętej przez obecnych z zadowoleniem do wia­
domości, zabiera głos przewodniczący i nawiązu­
jąc do słów przedmówcy, zaznacza, że byłby już 
czas najwyższy, ażeby się w Ochabach zabrać do 
pracy. Sam chce przyłożyć rękę do dzieła, ale 
prosi o poparcie.

Ks. Karol Olszak, proboszcz z Wielkich 
Kończyc, porównywa dzisiejsze zebranie pod gołem 
niebem, wśród zieleni majowej przy akompania­
mencie wesołego śpiewu ptasząt ze zgromadze­
niami, w których głosił Pan Jezus swoją naukę. 
Mówili tu już dzisiaj różni mówcy, mówili wszyscy 
pięknie, niechże jednak ich słowa nie przebrzmią 
bez echa. Pan Jezus żądał od swoich słuchaczów, 
ażeby byli nietylko słuchaczami, ale też czj nicie- 
lami ; tego też mówca domaga się od zebra­
nych. Musimy się modlić, ale równocześnie trzeba 
usilnie pracować. Piękna jest modlitwa, ale Pan 
Jezus nietylko się modlił, ale też pracował, mo­
zolił się i trudził, co i my Jego wyznawcy czynić 
powinniśmy. Mury kościelne nie czynią nas jeszcze 
katolikami. Zgromadzenie może się odbyć w naj­
lepszym razie raz na rok, ale jest mówca zache 
cający was do czynów dwa razy na tydzień a nim 
jest » Gwiazdka Cieszyńska*, która powinni­
ście czytać i popierać. Przyjdą wkrótce wybory,

Władysław II. nie był jednakże długo wiel­
kim księciem krakowskim, gdyż w roku 1145 wy­
pędzili go bracia jego z kraju, a na jego miejsce 
wstąpił młodszy jego brat Bolesław IV. Kędzie­
rzawy.

Tymczasem pozbawiony tronu Władysław 
schronił się do Niemiec i tam podżegał Niemców 
przeciw Polsce, z czego znowu wynikły wojny, 
przez które kraje polskie, a szczególnie Śląsk — 
gdyż graniczył wprost z Niemcami — wiele ucier­
piał; dopiero w roku 11G3 Władysław II. na 
obczyźnie zakończył życie.

Po śmierci Władysława przyjął wielki książę 
krakowski, Bolesław Kędzierzawy, jego trzech sy­
nów do Polski i dał im Śląsk na księstwa. Odtąd 
nie był już Śląsk złączony z Wielkim Księstwem 
Krakowskiem, lecz stanowił osobną, bo piątą dziel­
nicę, która — jak i inne — podlegała zwierzchni­
ctwu Krakowskiemu.

Ci trzej bracia, synowie Władysława II. a 
względnie tylko dwaj: Bolesław i Mieczysław — 
gdyż Konrad był jeszcze za młody — podzielili 
się Śląskiem w ten sposób, iż Bolesław z przy­
domkiem »Wysoki* otrzymał północną połowę,
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a jakich przedstawicieli lud wybierze,« takich też 
będzie miał zastępców w ciałach ustawodawczych, 
gdzie uchwalają dla nas ustawy. Przy wyborach 
powinniśmy się wszyscy stawiać bez wyjątku ; 
trzeba raz na zawsze odłożyć naszą potulność, 
pokorę, skromność i cierpliwość. Cnoty te są 
ozdobą w życiu prywatnem, ale w życiu publi- 
cznem wśród bezczelnych i aroganckich wrogów 
są one przeszkodą i mogą nas pozbawić zwycię 
stwa. Broń musi być równa ; kto posiada broń 
gorszą, musi uledz. Zebrani rozpromienieni prze 
konywującymi wywodami ks. Olszaka, darzyli go 
grzmiącymi oklaskami.

Jako ostatni przemówił ks. profesor Lon- 
d z i ii z Cieszyna. Omawiał najprzód pracę nad 
rozbudzeniem ludności polskiej na Śląsku, wspom­
niał, z jak wielkiemi trudnościami musiał walczyć 
Stalmach, który zaczął pierwszy uprawiać nieuro­
dzajną glebę uświadomienia narodowego. Wytrwał 
on jednak na swem stanowisku i dał przykład 
późniejszym działaczom jak należy wytrwać na 
posterunku narodowym. Po Stalmachu pracują 
inni a praca ta przynosi coraz to więcej owoców. 
Powstało polskie gimnazyum, powstała paralelka 
polska przy rządowem seminaryum w Cieszynie, 
którą jednak Niemcy chcą z Cieszyna wyrzucić, 
chociaż miasto to założone przez Piastów polskich 
jest polskiem i polskiem musi pozostać. Nie chcą 
nawet dopuścić, ażeby seminaryum polskie stanęło 
w jednem z miast śląskich, uzasadniając to tern, 
że miasta wszystkie należą do Niemców. Przez 
traktowanie takie chcą zaznaczyć, żeśmy narodem 
mniejwartościowym na Śląsku, dla którego wy­
starczyć powinna wieś. Na wniosek mówcy uchwa­
lono jednogłośnie rezolucyę przeciw przeniesie­
niu paralelek polskich z Cieszyna i za założeniem 
osobnego seminaryum polskiego w Cieszynie. 
Omawiał także mówca w krótkich słowach 
krzywdę, którą chcą wyrządzić Niemcy ludności 
polskiej na Śląsku, przeznaczając dla niej tylko 
trzy mandaty, podczas gdy ludność niemiecka, 
której jest na Śląsku tylko o 54.000 więcej, ma 
ich otrzymać aż 8. Zebranie uchwaliło rezolucyę, 
domagającą się równego prawa wyborczego, to 
znaczy, aby każda narodowość, otrzymała tyle 
mandatów, ile się ich jej należy według liczby 
ludności. Obie rezolucye przyjęte zostały z entu- 
zyazmem jednogłośnie.

Wreszcie przyjęto jeszcze jednogłośnie 
następującą rezolucyę : Zgrom idzenie ludowe 
»Związku śl. katolików«, odbyte dnia 20. maja b. 
r. w Ochabach ubolewa nad wstąpieniem 
nauczycieli z cieszyńskiego »Lan d- 
1 ehrervereinu«, do stowarzyszenia »wol­
nej szkoły* i przestrzega rodziców, 
ażeby nie powierzali wychowywania 
swoich dzieci nauczycielom, którzy 
z przekonania należeć chcą do tego 
stowarzyszenia.

Przewodniczący ks. Paździora wyraża radość 
z tego, że zebranie tak pięknie się udało, że miało 
tak piękny przebieg i sądzi, że okażą się wkrótce 
skutki zbawienne, że wzmoże się w gminie ruch 
religijny i narodowy. Nie trzeba się łączyć z wro­
gami, lecz pracować nad własną organizacyą, a 
praca ta przy błogosławieństwie Bożem przyniesie 
owoc stokrotny. Podziękowawszy wszystkim za 
przybycie i p. F r a n k o w i za użyczenie ogrodu 
na zgromadzenie, wzniósł trzykrotny okrzyk na 
cześć Ojca św. i cesarza, który obecni powtórzyli.

to jest Śląsk dolny ze stolicą Wrocławiem i z 
grodami Głogowem, Lignicą i Opolem, a Mieczy­
sław zaś południową połowę, czyli Śląsk górny 
z dwoma grodami z Raciborzem i Cieszynem.

Między tymi dwoma książętami śląskimi po­
wstały kłótnie; przyczem Mieczysław, pokonawszy 
swojego brata Bolesława Wysokiego pod Wrocła­
wiem, wygnał go z kraju, za następnie rozszerzył 
swoje panowanie na cały Śląsk.

Lecz gdy na krakowskim tronie zasiadł Ka­
zimierz Sprawiedliwy, powrócił Bolesław Wysoki 
znowu do swojej dzielnicy Wrocławskiej.

W tym czasie dorósł właśnie już i trzeci książę 
śląski, imieniem Konrad, wskutek czego Bolesław 
Wysoki musiał mu odstąpić Głogów jako księ­
stwo. W ten sposób istniały już trzy księstwa na 
Śląsku.

Mieczysław był atoli wrogiem swojego zwierzch­
nika Kazimierza, Wielkiego księcia krakowskiego, 
a tenże chcąc go dla siebie pozyskać, darował mu 
spory kawał ziemi krakowskiej z grodami Byto 
mit m, Oświęcimem, Zatorem, Siewierzem i Pszczy­
ną; przez to powiększył się znacznie Śląsk, a zie­
mie fe z wyjątkiem Oświęcimia i Zatora pozostały 
do dziś dnia przy tym kraju.

Nakoniec zebrał ks. Paździora na »Internat im. 
bł. Melchiora Grodzieckiego« 30 K 72 h.

Dodać tu należy, że oprócz mówców przybyli 
na zebranie sąsiedni ks. proboszcz Ferdynand 
Schubert z Pruchnej i ks. Stanisław Weissmann 
z Dębowca. —

Gospodarstwo i przemysł.
Sprzedaż klaczy wojskowych włościanom. 

W czasie między połową września, a połową paź­
dziernika 1906 będą sprzedane w drodze licyta- 
cyi przez c. i k. dywizye trenu w Krakowie, w 
Przemyślu i we Lwowie klacze wojskowe krwi go­
rącej w wieku do 14 lat, które komendant c. k. 
Zakładu ogierów rządowych uzna za zdolne jesz­
cze do celów rozpłodowych, a to osobno od in­
nych koni tych dywizyi do wybrakowania prze­
znaczonych pod następującymi warunkami. Do tych 
osobnych licytacyi klaczy, przy których cenę 
wywołania ustanawia się tylko na loO K z moż­
nością podnoszenia przy licj towaniu najmniej o 
2 K, dopuszczeni będą wyłącznie tylko włościańscy 
hodowcy koni krajów przedlitawskich z okolic 
chowu koni krwi ciepłej, którzy przeto sami między 
sobą będą licytować. Za włościańskich hodowców 
koni będą uważani tylko tacy mniejsi rolnicy i właści­
ciele gruntów, których podstawa utrzymania sta­
nowi osobiste prowadzenie swego gospodarstwa. 
Każdy tedy z licytantów winien wykazać sie 
przed komisyonującym zastępcą zakładu ogierów 
rządowych pisemnem poświadczeniem swej poli­
tycznej władzy powiatowej, ewentualnie najbliższej 
komendy zakładu lub stacyi ogierów rządowych, 
że rzeczywiście jest włościańskim hodowcą koni w 
Przedlitawii zamieszkałym. Kupujący te klacze 
przyjmują na siebie obowiązek zatrzymania ich 
przez czas najmniej 3 lat i używania ich do roz 
płodu. Dnie, w których odbędą się licytacye celem 
sprzedaży tych klaczy w powyższych miejscowo­
ściach, zostaną z początkiem września 1906 przez 
c. k. Ministerstwo rolnictwa ogłoszone. Liczba 
wybrakowanych klaczy, przeznaczonych do sprze­
daży w każdej z wyżej wymienionych miejsco­
wości, będzie mogła być podaną do wiadomości 
dopiero przy licytacyi. Prośby o pierwszeństwo 
przy zakupnie lub o szczególne jakie ustępstwa 
jak niemniej o sprzedaż klaczy z wolnej ręki nie 
będą uwzględnione. —

Korespondencya.
Z Hermanie.

Po długiej niebytności pokazał się tutejszym, 
jeszcze nie oświeconym robotnikom, p Tadeuszek 
nie już w złotym, lecz w czarnym cwikierze i za­
brał się do założenia swojego »płatniczego kołka«. 
Nazbierało się aż 18 ludzi, a między tymi byli 
tacy, co do gospody weszli i odeszli. Przy wy­
borze rozdawali tytuły przewodniczącego, kasyera, 
sekretarza i t. d., lecz każdy się wymawiał, zanim 
ten tytuł przyjął. Reger, mówił, ażeby się nie 
dali ■> Gwiazdce* bałamucić. Przychodziło mi to 
bardzo głupio, że tak jeszcze są ludzie zacofani, 
lecz z katolików nie była ani czwarta część mię 
dzy nimi. Nie doczekawszy końca, odszedłem. —

— Sprawy kościelne u nas smutnie stoją, bo 
p. Jerzy Nowak chce wszystkiem rządzić. Przy­
szedł do nas Wiel. ks. Krzystek ze Skoczowa, 
widząc nasz kościół w opuszczonym stanie, zało-

Jednym z dzielnych książąt śląskich był także 
Henryk, zwany »Brodatym«, syn Bolesława Wy 
sokiego. który objął, panowanie nad tern samem 
księstwem, które miał jego ojciec i to w roku 
1202; tenże książę śląski miał św. Jadwigę —pa­
tronkę Śląska — za żonę. Jednakże zamiast, żeby 
książęta krakowscy byli zwierzchnikami nad Ślą­
skiem, Henryk Brodaty, jako książę śląski, był 
zwierzchnikiem nad Polską. Lecz bardzo nieko 
rzystne dla ludu polskiego były jego rządy, gdyż 
był bardzo zniemczony i nie zasługiwał nawet na 
nazwę Polaka. On to pierwszy sprowadził Niem­
ców całymi tysiącami na ziemię śląską, a osiedla­
jąc ich tutaj, uwalniał ich jeszcze od podatków, 
natomiast ludność polska płacić musiała podatki 
za siebie i za przybyszów niemieckich.

Niemniej uprawiał na Śląsku niemczyznę syn 
i następca Henryka Brodatego, Henryk zwany 
»Pobożnym* (bo zbudował wiele klasztorów, oczy­
wiście niemieckich), który objął Księstwo Wro 
cławskie w roku 1238, pokonawszy poprzednio 
swojego brata, miłującego Polskę, Konrada. l'en 
ostatni zginął jednakże nagłą śmiercią, zaś Henryk
II. padł pod Lignicą w obronie Śląska przeciw 
Mongołom w roku 1241. (C. d. n.) 

żył składkę miesięczną, w niedziel ■ po wypłacie; 
lud składał chętnie i większe suml.i. Z początku 
było to przeznaczone na podłogę kościelną. Po 
odejściu Wiel. ks. Krzystka te składki dalej trwały’. 
Przyszedł do nas Wiel. ks. Knyps. Ten widząc, 
że podłoga nie tak nagląca, ale wielki ołtarz jest 
bardzo lichy, sprawił ołtarz nowy także i bocme 
ołtarze. Za Wie), ks. Knypsa jest sprawiony no­
wy »Boży grób«, chrzcielnica i jes czeinne rzeczy. 
W tein wszystkiem widzi każdy n euprzedzony, że 
nasi duchowni pasterze dbali o odnowienie przyby tku 
Boga. Naraz p. Nowak jeszcze z jednym odebrał 
ks. proboszczowi gotówkę złożoną i odniósł do ra­
tusza. Teraz ks. proboszcz mówi: skoroście ode­
brali kasę, to sobie wybierajcie sami dalej. Nie 
było u nas dwa miesiące składki i na ostatniem 
posiedzeniu komitetu kościelnego odebrano ks. 
proboszczowi księgę od cmentarza, tak, że się nie 
będzie płacić od grobu ks. proboszczowi, lecz 
w ratuszu. Nowak posłał korespondencyę do 
» Gwiazdki « i gniewa się, że inu jej » Gwtazaka*. 
nie umieszcza, że jej pośle wotum nieufności. On 
jest gotów już ani » Gwiazdki*, nie czytać. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. W zeszły czwartek, 

17. b. m. dokonano w Warszawie wyboru 6 posłów 
do Rady państwa (do Izby panów) w Petersburgu 
z Królestwa Polskiego. Wybrano samych Polaków. 
— Z rozporządzenia warszawskiego gubernatora 
wypuszczono z więzień w ostatnich dniach około 
300 przestępców politycznych. Dalsze uwalnianie 
więźniów stale się odbywa — Jak gazety doniosły, 
4 księży z sekty mankietników przeszło na prawo­
sławie. Zapewne za tymi księżmi pójdzie pewna 
część wyznawców sekty. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W parlamencie nic się 

nie zmieniło. Ks. Hohenlohe oświadczył, że w ra­
zie, gdyby nie doszło do kompromisu między 
stronnictwami w sprawie reformy wyborczej, to 
on sam przedłoży nowy projekt, który rząd 
wszelkimi środkami przeprowadzi. Socyaliści za­
grozili, że w razie, gdyby retormie ryborczej gro 
ziło niebezpieczeństwo, wywołają generalny strejk 
w całej Austryi dla. poparcia projektu, R tir i ni 
zaś w Galicyi zagrozili strejkiem rolnym. Naj­
większymi przeciwnikami reformy wyborczej są 
Wszechniemcy, którzy w parlamencie otwarcie 
oświadczają, że ich Austrya nic nie obchodzi i 
czekają z utęsknieniem chwili, gdy Austrya się 
rozpadnie, a Niemcy austryaccy wejdą w skład 
państwa niemieckiego. —

— Wobec trudności, na jakie natrafia kom­
promis ze stronnictwami, rząd prawdopodobnie 
już we wtorek wystąpi w komisyi dla reformy wy­
borczej z własnemi propozycyami co do rozdziału 
okręgów wyborczych i liczby mandatów. Jak 
słychać, różnica miedzy głosami germańsko- 
romańskimi a słowiańskimi ma być zmiejszoną z 5 
do 2. Mianowicie, gdy wedle projektu Gautscha, 
głosy germańsko-romańskie wynosiły 225 a sło­
wiańskie 230, w myśl projektu Hohenlohego głosy 
germańsko romańskie będą wynosiły 245, a sło­
wiańskie 247. Z przyrostu 20 mandatów dla 
Niemców i Włochów 18 otrzymają Niemcy i to 
głównie w Austryi Dolnej a 2 Włosi; z przyrostu 
i7 mandatów dla Słowian, najwięcej otrzyma 
Galicya, jak słychać, około 15. Możliwem jest, 
że zamiast przez Gautscha ofiarowanych 88, otrzy­
ma Galicya około 103, z tego Rusini 25 do 28 
mandatów. —

— Prezydent węgierskich ministrów bawił 
ponownie w Wiedniu i naradzał się z cesarzem i 
austryackimi ministrami w sprawach dotyczących 
obu połów monarchii. Jak słychać, wspólne dele- 
gacye zbiorą się na 9. czerwca b. r. W Węgrzech 
odbyły się w ty< h dniach wybory uzupełniające 
do Sejmu, przy których Węgrzy dopuszczali się 
niesłychanych nadużyć na szkodę kandydatów nie 
madziarów. Tak n. p. jeden Słowak przy wybo­
rach zyskał ogromną większość, a komisya wy­
borcza, złożona z Węgrów, unieważniła mu aż 500 
głosów. Unieważniano mianowicie te kartki gło­
sowania, na'których nazwisko słowackiego kandy­
data nie było napisane według ortografii węgier­
skiej, różniącej się od słowackiej. Jużto pod 
względem prześladowania narodowościowego mogą 
stanąć Węgrzy godnie obok cesarza Wilhelma. —

— Sejm chorwacki, dokonawszy wyboru de- 
legacyi na obrady Sejmu węgierskiego, odroczył 
się. —
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ROSYA Duma uchwaliła adres do cara, jako 
odpowiedź na jego mowę powitalną w dniu otwar­
cia Dumy. Tymczasem car deputacyi, która mu 
ten adres miała wręczyć, nie p r z y j ą I dotychczas, 
wskutek czego wśród posłów do Dumy zapano­
wało wielkie niezadowolenie. Również car nie 
udzielił żadnej amnestyi, której oczekiwano w 
dniu 19. maja, jako w dzień urodzin cara. 
Wogóle sytuacv a cała jest zawikłana i zatarg mię­
dzy carem a Dumą może lada chwila wybuchnąć. 
Na dworze carskim ścierają się dwa prądy. Dziki 
Trepów i Durnowo radzą carowi nie robić żadnych 
ustępstw na żądania Dumy, a w razie oporu tejże 
rozpędzić ją. Druga znowu partya dworska stara 
się nakłonić cara do ustępstw. Dotychczas car 
jest niezdecydowany, skłania się raczej na stronę 
Trepowa i jego kliki. — Dotychczas nie tylko, 
że amnestyi nie udzielono, ale polieya po miastach 
ciągle urządza obławy zapychając więzienia rzeko­
mymi, czy też rzeczywistymi przestępcami. Car 
podobno skłonny jest udzielić tylko częściowej 
amnestyi i to dla takich przestępców, którzy 
właściwie według praw ludzkich nie powinni byli 
znaleść się w więzieniu. Tak więc życie konstj tu- 
cyjne w Rosyi napotyka zaraz w swoich począt­
kach na wielkie przeszkody, a jeżeli car nadal 
będzie trwał w uporze, może rozszaleć w Rosyi 
straszna rewolucya. —

WŁOCHY. Gabinet włoski podał się do dymi- 
syi, której król dotychczas nie przyjął —

RZYM Papież Pius X. zasłabł na nogę i to 
do tego stopnia, że przez, kilka dni musi leżeć 
w łóżku. Wobec tego nie przyjmuje nikogo na 
audyencyi. Choroba papieża nie jest niebez­
pieczna. —

ANGLIA. Angielscy politycy pracują nad tern, 
ażeby doprowadzić do sojuszu angielsko-rosyj­
skiego. Ponieważ i dyplomacya rosyjska sprzyja 
temu dążeniu, wiec prawdopodobnie w niedalekiej 
przyszłości utworzy się potężne przymierze, w któ 
rego skład wejdzie Anglia, Rosya, Francya, Ja­
ponia, a może i Włochy. Przymierze takie by­
łoby o tyle pożądane, że ukróciłoby pychę cesarza 
Wilhelma II., bo Niemcy byłyby w takim lazie 
odosobnione. Austrya bowiem jest również nie bar 
dzo pewnym sprzymierzeńcem, już choćby dla­
tego, że Węgrzy Czesi i Polacy przymierzu Austryi 
z Niemcami są bardzo nieprzychylni —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe „Związku il. katoli­

ków“ odbędzie się w niedzielę, d. 27 maja b. r. 
o godz. 3. popołudniu w gospodzie p. Józefa Pawlasa 
w Bukowcu. —

— Naglą Śmiercią umarła w dniu 20. b. m. 
f'0-letnia zecerka M. heit. Idąc na spacer, została 
tknięta apopleksyą, a przybyły lekarz mógł skon­
statować tylko śmierć. —

— Schwytany złodziej. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek włamał się do sklepu Józefa Cieślara 
przy ul. Hażlackiej nr. II, wypuszczony dopiero 
co z kozy, 16-letni zarobnik J. Kałuża i zabrał 
towarów na 2-1 Kor. Już złodziej miał zamiar 
uciec z towarami, gdy przebudzony szelestem p. 
Cieślar wypadł z sypialni i złapał nieproszonego 
gościa. Kałuża został oddany sądowi. —

— Śląskie muzeum krajowe dla sztuki i prze­
mysłu w Opawie urządza w dniach od 3. czerwca 
aż do początku lipca trwającą wystawę starych i 
nowych widoków miast Śląska austryackiego, 
miejscowości i zamków, następnie obrazów godnych 
widzenia budowli, mostów, pomników i. t. p.. w tych 
miastach i miejscowościach, wreszcie krajobrazów 
śląskich map i t Wystawa ta ma ważne zna­
czenie dla líistoryi rozwoju topograficznego na 
szego kraju i zapewne zainteresuje najszersze koła. 
Dlatego zarząd muzeum jIn cesarza Franciszka 
Józefą w Opawie zwraca się do wszystkich gmin 
śląskich, ak również do prywatnych właścicieli 
takich widoków i planów z uprzejmą prośbą, 
ażeby tychże udzielili na czas trwania wystawy' 
Koszta przesyłki tam i z powrotem ponosi mu­
zeum. Równocześnie muzeum uprasza o jak naj­
szybsze przesłanie tych widoków, bo przedtem 
jeszcze chce wydać książkę z fotografiami tych 
przedmiotów, ażeby przez to rezultat wystawy 
ugruntować. W razie wysłania przedmiotów na 
wystawę pośredniczyć gotów ks. L on dżin 
w Cieszynie. —

— Prawdomówny Tadeuszku! Znowu zbaz- 
grałeś się I Zabrałeś się do biednych Jezuitów 1 Cóż 
oni, ci zrobili? Lecz porwałeś się z motyką na 
słońce. Cytujesz w ostatnich 3 numerach wyciągi 
z ich skrytych rządów, a że one są prawdziwemi, 
powołujesz się na powagę K. Estreichera. Tade­

uszku, jeżeli ci chodzi tylko o prawdę (mówiłem 
z nimi, zrobią ci to, boć nie są na ciebie tak za­
gniewanymi, jak sobie wystawiasz) daję ci tę radę: 
Idąc aleją, mimo domu naszych OÓ. Jezuitów, 
wstąp do nich i poproś, aby ci pożyczyli O. B. 
Duhr: »Jesuitenfabeln<, albo O. Zaleskiego: »Je­
zuici w Polsce«, a przekonasz się, że rzeczywiście 
książka, którą cytujesz, jest paszkwilem na Jezuitów 
i to nie nieznajomego autora, lecz exje/uity Hie 
ronima Zahorskiego, który wydalony ze zgroma­
dzenia 1611 roku, wygadywał po całym Krakowie 
niestworzone rzeczy na zakon. Zmyślone oszczer­
stwa swoje spisał w sporej książce, która przecho­
dziła z rąk do rąk, a nareszcie 1612 r. w druku 
się ukazała pod tytułem: »Tajemne zlecenia«. Już 
r. 1615 potępiła ją władza duchowna krakowska 
jako niegodziwą potwarz, a następnego roku kon- 
gregacya rzymska indeksu. Za wiele honoru wy­
świadczyłbym ci, gdybym miał zbijać odgrzewane 
twoje oszczerstwa. O. Duhr w dziele sw'oim nau­
kowo wykazuje ich niedorzeczność. Lecz zdaje mi 
się, że tobie ani a prawdę, ani o naukę nie chodzi. 
Jeżeli Estreicher napisał, co mu przypisujesz, to 
żal mi go, że tak dał się w pole wyprowadzić. 
Tadeuszku, nie gniewaj się na twego przyjaciela 

prawdziwie prawdomównego. —
— Trudno uwierzyć a jednak prawda. Jak 

wiadomo, ponieśli robotnicy przy strejku we Wil­
kowicach zupełną porażkę. Dyrekcya hut wypo­
wiedziała tylko 400 robotnikom na sześć tygodni 
a po upływie tego czasu chciała ich bez strejku 
znowu przyjąć, jeżeliby tego żądali. Tymczasem 
zastrejkowało 15 tysięcy i żądało przyjęcia wy 
jęcia wydalonych, podwyższenia płacy do 5On/o, 
skrócenia czasu pracy, świętowania w 1. maja 
i t. p. Lecz po 14 dniach strejku wrócili robo­
tnicy do pracy, a dyrekcya zrobiła to jedyne 
ustępstwo, że przyjęła wydalonych robotników 
o 4 tygodnie wcześniej. 400 robotników otrzyma 
zatem płacę za 4 tygodnie, płaca ta stanowi dla 
15 tysięcy robotników stratę 14 dni, przez które 
stiejkowali, czyli że robotnicy stracili 17 razy 
więcej niż zyskali. A 'Robotnik kląski* pisze 18. 
maja b. r. dosłownie: »Olbrzymi bój robotników 
we Wilkowicach ukończony został zupełnem 
zwycięstwem 15 tysięcy niewolników 
Rotszylda i Gutmannów«. To już człowie 
kov" nie chce się wierzyć, że takie kłamstwo pu­
bliczne może napisać redaktor socjalistyczny. 
Chyba, że uważa to za zupełne zwycięstwo, że 
poczciwi robotnicy ujęli się za »najdzielniejszymi 
towarzyszami«, którzy ich namówili do strejku 
przez święcenie 1. maja. Pod tym względem przy- 
znajemy mu zwycięstwo, ale nie nad Rotszyldem 
i Gutmannami, ale nad łatwowiernymi ro­
botnikami. —

— Jarmark W Opawie, który miał się odbyć 
w dniach 7., 8. i 9. maja br., a z powodu panu­
jącej w Opawie epidemii został odłożony, — od 
będzie się nieodwołalnie w dniach 29., 30. i 31. 
maja b. r. Tak samo targ na bydło, który został 
odłożony, odbędzie się 29. maja b. —

— Na „Aiaelerz szkolną“ w Cieszy ie złożyli: p. 
Jerzy Grycz, młynarz w Łyźbicach, z powodu ślubu p. Jana 
Janiczka, zegar misi ' za w C—° v - - -
żona lekaiza w I-., .....—, — -j- ., , |
w Wiedniu 1 K ; p. dr. Józef Sikora, lekarz 
Tematis 20 K ; j  .
i dar 3. maja 2 K ; p. Adam Mandrysz na Bobrku 2 K ; p 
Franciszek Tomiczek, budowniczy na Bobrku 3 K; p. Panel 
Stonawski, młynarz w Końskiej, z powodu ślubu p Jana Janiczka, 
zega-m strza w Cieszynie 2 K; p. Paweł Skudrzyk, rolnik w 
Haźlachu, zebrane na listę 13 K 20 h; ks. Jerzy Kabaczka, 
pastor w Błędowicach 10 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat 
i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K. 

— Z Bobrku. Od niejakiego czasu parceluje 
p. Tresser swój folwark na Bobrku, a ludzie płacą 
mu tak bajeczne sumy, że oni nawet przy naj­
me zolniejszej pracy nie potrafią z roli nawet tyle 
zysku wydobyć, aby mogli procent od długów, 
na zakupno zaciągniętych, opłacić. Ludzie rujnują 
się zatem dobrowolnie, bo ptędzej czy później 
p zyjdą nabyte kawałki pola na sprzedaż licy­
tacyjną, przy której nietylko grosz własny, na 
zakupno wyłożony utracą, ale też jeszcze będą 
musieli i inny swój majatek oddać na pokrycie 
długu. Ofiarą tej wielkiej nierozwagi jest familia 
s- p. Sikory, która, jeśli tutaj sąd opiekuńczy 
jako nie zabiegnie, nie będzie mogła wybrnąć 
z kłopotu Dziwi wszystkich tak wielka nieroz­
waga dotychczasowych kupujących. Folwark 
Pressera jest tak duży, że przy jakiem takiem po­
rozumieniu się może każdy nabyć tyle gruntu, ile 
tylko zechce i po odpowiednich cenach, a w naj­
gorszym razie i za połowę ceny dotychczas pła­
conej, przyczem także i Presser jeszcze zarobi. 
Niema zatem najmniejszego powodu wzbogacać 
Pressera, a samego siebie dobrowolnie rujnować.

—- Z Frysztatlł. Najżywsze pragnienie dwu 
urzędników i ich popleczników zostało nareszcie 
spełnione. Burmistrz, urzędujący przez przeszło 
20 lat, p Frömmel, podziękował nareszcie z urzędu 
but mistrza. Jako kandydatów na nowego bur­
mistrza wymieniają dwóch mieszczan, a mianowicie 
osławionego kupca Hoffmanna, założyciela Turn- 
vereinu, i gospodzkiego Stańkusza. We wtorek 
nastąpi wybór. Ciekawiśmy, czy burza, wisząca 
nad salą obrad gminnych od pół roku, ustanie po 
ustąpieniu burmistrza Frömmla? 

— W przeszłym tygodniu codziennie unosiła 
się nad okolicą Frysztatu burza, najgwałtowniejsza 
w piątek, 1H. b. m. Piorun uderzył w dwa domy 
i uszkodził tylko nieznacznie kominy. Dziwno 
tylko, że uderzył w dom p. Gałuszki w Głębokiej 
ulicy, podczas gdy w okolicy są wszystkie domy 
wyższe, a bur/a przechodziła bez uderzenia ponad 
zamkiem, kościołem i browarem, gdzie sie znaj­
dują gromozwody. —

— Z Kaczyc. Podczas burzy zabił tu piorun 
dwie krowy, pasterz szczęśliwie uciekł żywy. 

— Z Karwiny. Z dniem 1. maja przeniósł 
się dotychczasowy kapelmistrz hrabiowskiej ka­
peli górniczej p. Józef Jaworski w stan spoczynku. 
Na jego miejsce jako kapelmistrz mianowany 
został p. Wendelin Engel. —

— Z Górnej Lesznej. (Burza.) We czwartek, 
dnia 17. maja około godziny 3. popołudniu i 
naszą wioskę nawiedziło straszne gradobicie, po­
łączone z oberwaniem się chmury, co spowodo­
wało, że w ciągu 5 minut woda Lesznicy pod­
niosła się o 1 l's metra, zabierając wszystko ze 
sobą, co jej dalszy bieg tamowało. Woda wy­
rządziła ogromne szkody na polach, gdzie zboże 
zostało całkowicie zamulone, ziemia urodzajna, 
czarnoziem, zniesiony przez wszędzie nowo po­
wstające i tworzące się drobne strumyki a rola 
została piaskiem, szczyrkiem i kamieniami zanie­
siona i znieczyszczona. Pola są w opłakania godnym 
stanie, gdyż nietylko, że nadzieja obfity ch żniw 
całkowicie zniknęła lecz role zmieniły się nie do 
poznania. Zagony są poprzerywane i potworzyły 
się głębokie dziury i jamy. Nawet zasadzone 
ziemniaki woda wymywszy zabrała ze soba. I 
ryby odczuły tą katastrofę, gdyż zostały przez 
gwałtowną wodę porwane, częściowo żywe, czę­
ściowo nieżywe na brzeg wyrzucone. Także gra­
dobicie wyrządziło znaczne szkody mianowicie na 
Wrużnej i tak zwanym Małczyme. Najwięcej ucier­
piało żyto, pszenica, jako też i inne zboża, będące 
już w kłosach. O okropności tej katastrofy można 
sobie slaby obraz utworzyć, jeżeli się zważy, że 
grad zapełniał przykopy drogi powiatowej i oprócz 
tego miejscami na drodze grad w wysokości 30 cm 
się znajdował. Jeszcze dotkliwiej nawiedziona zo­
stała sąsiednia wioska Dolna Leszna, gdzie zboże 
jak kosą ucięte, smutny widok przedstawia i ro­
śliny pastewne są tak mocno uszkodzone, że miej­
scami potrz.eba nowej uprawy. Po burzy' pola 
Leszni ińskie i Kojko™ skie zabielały w szacie niby 
to zimowej, pokryte dosyć grubą warstwą gradu, 
który nawet jeszcze na trzecim i czwartym dniu 
miejscami się znajdował. Prawdopodobnie dwie 
burze zebrały się nad naszą okolicą, które z gwał- 

W Jabłonkowie, ! wichrem i daleko słyszanym hukieri po-

gielowem i Bażanowicami. —
Z Górnej Łornnej. W naszej gminie została 

w miesiącu lutym b. r. założona kasa Reifeissena 
która się pod każdym względem pomyślnie rozwija’ 
zauważając, że w przeciągu czterech miesięcy 
osiągmono już obrotu 7.000 Koron Kwota ' ta 
najwybitmej wykazuje, iż i tutaj wieśniacy, chociaż 
najdalej w górach Beskidach zamieszkujący, poznali 
wielką wartość oszczędności. Oby tak zawsze 
byłol — W połowie miesiąca maja zawitał do nas 
gość bardzo nieprzyjemny, I o między dziatwą 
tutejszą wybuchła szkarlatyna. Z powodu rozsze­
rzania się tej choroby' w naszej wiosce, została 
tutejsza szkoła w drodze telegraficznej przez c. k. 
radcę i przewodniczącego powiatu Cieszyńskiego 
15. maja zamknięta. —

— Z Natęża. W niedziele, dnia 20. b. m. 
odbył się odpust u nas na św. Jana Nepomucena. 
Był to dzień uroczysty dla nas, ponieważ już parę 
odpustów mieliśmy’ smutnych z powodu różny cli 
spraw. Przybyła duża procesy a z Jaworza z na­
szym miłym ks. proboczczem, który' bardzo zaj 
mujące kazanie wypowiedział, objaśniając nam św. 
Jana, naszego patrona. Ludzie z gorliwością słu 
chali tern więcej że ks. proboszcz nam powiedział, 
jak się mamy sprawować, żeby nasza wioska tak 
ślicznie położona w górach nie była poniewierana, 
ale miała swoich zastępców, by ludzie wiedzieli 
i na co mają płacić do gminy. Za zachętę do do-
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Zakład introligatorski
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

się 
niej

zmarły, obdarzony niezwykłą fantazyą, wspartą 
jednak znaczną wiedzą, stara się zrehabilitować 
królewicza węgierskiego, którego losy i Polskę 
także bliżej obchodzą. Władysław Smoleński roz­
poczyna szkice z dziejów szlachty mazowieckiej 
obrazkiem o jej ubóstwie i rozrodzeniu — a tego 
rodzaju kulturalne studya, zgrabna mozajka cie­
kawych szczegółów, należą do najlepszych prac 
tego uczonego. Docent St. Kutrzeba rozpoczyna 
szersze study urn o składzie Sejmu polskiego w 
latach 1493 do 1793, t. j. od utworzenia się I*by 
poselskiej obok senatu, do upadku państwa. W 
tym zeszycie omawia skład senatu i liczbę jego 
członków, przechodząc dokładnie wszystkie zmiany, 
jakie przechodziła ta Izba w ciągu trzech ostatnich 
wieków swego istnienia. — Prof Smolka, który 
w ostatnich czasach poświęca swą pracę zbadaniu 
listopadowego powstania, kreśli w ślicznie pisa­
nych, a na nieznanym dotąd materyale opartych 
kartach, sylwetę ministra Lubeckiego, którego po­
stać śmiała i energiczna, coraz silniej w ostatnich 
badaniach zaczyna się naprzód wysuwać, jako naj­
większego męża stanu, jakiego miało Królestwo 
kongresowe. — Aleksander Kraushar podaje nie­
znane uwagi Nowosilcowa nad konstytucyą tegoż 
Królestwa, prostując błędne poglądy rosyjskich 
uczonych. — W sprawozdaniach spotykamy prze­
gląd prac historyozoficznych niemieckich z osta­
tniego roku przez młodego warszawskiego uczo­
nego Handelsmana, oraz początek przeglądu lite­
ratury historycznej inflanckiej przez Gustawa Man- 
teuffla, który mimo podeszłego wieku, przecież 
jedyny z osiadłych w Inflantach Polaków, nie za­
niedbuje prac nad tą niegdyś polską ziemią. — 
Kończy urozmaicony zeszyt rozprawa lekarza war­
szawskiego Giedroycia o »Przyczynach zgonu Ste­
fana Batorego«. —

mączka posilna dla chudych, 
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma­
cnia organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań Cena pudelka 2 kor. 60 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., opłatnie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Ilyg. Instytutu F. Zne^nrskn, Rzeszów.

brego dziękujemy serdecznie naszemu ks. probo­
szczowi. —

— Ze Starego miasta. W czwartek, d. 17. 
b. m. uderzyło podczas burzy do 30-letniej żony 
palacza Paździory, która właśnie poszła na hołde 
do Karwiny i tam znalazła śmierć natychmiastową. 
Pozostawiła po sobie 3 dzieci. —

— z Trzyńca. Przyszedł tu p. Arbeitel z Bielska 
na zebranie, zwołane przez socyalistów, i po zebra­
niu głosu zaczął nadawać na Trzyńczanów, że tam 
jest wielka ilość robotników, a tylko 300 należy 
do organizacyi, a że z tego jeszcze 170 odeszło, 
że podrożało piwo, wódka, cukier, a socyaliści 
tylko o 10 hal wkładkę podwyższyli, a mimo to 
tyle Trzyńczanów z organizacyi występuje. Pyta­
łem się na drugi dzień jednego robotnika, ile płacą 
miesięcznie. On mi mówił, że 2 K 40 h, że pła­
cił trzy miesiące, ale teraz już nie płaci, bo mó­
wił, że za te pieniądze woli dzieciom ubranie ku­
pić. I myślę sobie: to piękny zarobek, 300 robot­
ników po 2 Zt 40 /z, to mamy za miesiąc 720 Ä' 
i jeszcze się Tadeuszowi tego zdaje mało. —

— W czwartek, dnia 17. b. m. szalała od 
3. do 4. godz. popołudniu tutaj ogromna burza 
połącz ona z gradem, błyskawicą i piorunami. Przez 
pół godziny lało jak z konwi. Szkody na rolach 
i ogrodach są ogromne, żniwo tak ślicznie się 
zapowiadające, jeżeli nie całkiem to z pewnością 
do połowy zniszczone. Żyto i koniczyny najwięcej 
ucierpiały. Owies jeszcze mały został zamulony 
a ziemniaki częściowo z ziemi wypłukane. I drogi 
dużo ucierpiały; gwałtowna woda zniosła mostki, 
wyrwała dziury po kolana a kamienie i szuter 
wpakowała na zagony. W Młynku wdarła 
woda do pomieszkania, tak że sprzęty w 
pływały. —

Dom drewniany
z podmurowaniem, ze stodołą, wszystko w do 
brym stanie, oprócz tego ogród i kawałek pola, 
w dobrem położeniu przy głównej drodze powia­
towej. dogodny dla rzemieślnika lub handlowca, 
jest zaraz z wolnej ręki dc sprzedania 
W Puńcowie nr. 48. — Bliższej wiadomości 
udzieli Józef Lipka, właściciel realności w Koco- 

będzu nr. 58, p. Cieszyn.

— Czyn obłąkanego. W Smichowie na 
rawach obłąkany 29-letni syn tamtejszego leśni­
czego Zwierzyny w nieobecności ojca wyciągnął 
z szufladki tegoż 25 papierów wartościowych i 
spalił je. Wartość tych papierów wynosiła 50 
tysięcy koron. Pieniądze te były całym majątkiem 
leśniczego, który teraz stał się żebrakiem. —

— Długi Austro-Węgier wynoszą 5 miliar­
dów, 449 miliony 774 kor. 97 hal. Procent od tej 
sumy wynosi 224 miliony 8 tysięcy 622 koron, 
z czego na Austryę samą przypada i 63 mii-ony 
687.561 kor. Dług powyższy liczy się z czasów 
doby konstytucyjnej od r. 1867. Z dawniejszych 
długów mają Austro-Węgry 3 miliardy 376 mi­
lionów 419.400 koron. Wobec tego ogólny pro­
cent od długu wynosi 355 milionów 217.573 kor.

— Ostatni ułan polski z czasów Napo­
leońskich. W Szczepankowie pochowany został 
z wiosną 120-letni Mateusz Szamkowski, pewnie 
ostatni z ułanów polskich, którzy się bili pod or­
łami wielkiego Napoleona. Zmarły mimo niedo­
statku cieszył się zawsze dobrem zdrowiem i do­
piero w ostatnich latach stracił prawie zupełnie 
wzrok. Niech odpoczywa w pokoju po trudach 
tak długiego żywota l —

— Ludzie z XVIII. wieku. W mieście Vir­
ginii w Ameryce umarła p. Betsy Warowa, li 
cząca lat 133. Była ona Angielką; podczas wiel­
kiej rewolucyi francuskiej cały czas przebywała 
we Francyi w Paryżu. W końcu wyszła za mąż 
za Amerykanina. — WRanczu na Bukowinie 
umarł w tych dniach wieśniak Jan Bilik, pochodzący 
z Galicyi, licząc lat 114 życia. Bilik do ostatniej 
chwili był czerstwy. —

•w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby 
Plomby
Srebrne amalgamowe plomby 
Złote amalgamowe piemny . 
Antyseptyezne plomby . 
Porcelanowe plomby . . . 
Z najlepszego złota plomby

TT/ z-i l * nrzvimuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy 
W Orłowy Ej pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych az do nąjwy-

518 m und pozio­
mem morza

Bezpośrednie poleczenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za 7a godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
szkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenil, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. -

Picie wody i kuracye kjpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracvjne 
pocenie się, kuracya zimną wodę. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsre klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Smcya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna 1 apcla, reuniony, lawn tennis.

Lekarze kąpielowi:
dr. Bollemann i dr. Jakobovits.

W sezonie przed-1 pokąpiel vym do 1. llpca 1 od 20. sierpnia 
60’/o obniżenia-

Illuslr. prospekty i >nform cyc przesyt« franko TJyTeJfCyH-

— „Przegląd historyczny:* (Zeszyt za sty­
czeń i luty. Warszawa 1906.) Nowe to pismo hi­
storyczne, którego pojawienie się tak życzliwie 
przyjął nasz ogół, ukończywszy w zeszycie trze­
cim pierwsze półrocze swego bytu głównie do­
kończeniem zaczętych poprzednio prac, rozpoczęło 
nowy rok zeszytem z nowemi już pracami. I ten 
zeczyt przedstawia się doskonale. Do wieków śre­
dnich sięga tylko jedna drobna praca z teki po- 
zgonnej Maksymiliana Gumplowicza o »Borysie 
Kolomanowiczu«. Młody ten uczony tak wcześnie

Baczność szewcy! ■■ czeladników
przyjmę zaraz do pracy na stałe miejsce. Zgło­

szenia przyjmuje
Franciszek Fronczek, majster szewski, Orłowa

(Śląsk austr.).

od 2 matek 
» 1 maiki 
» 1 marki 
» 2 murek

» 4 marek 
» 4 marek 
> 5 marek

Prawnie zastrzeżone. 
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Tialsam 

z zieloną marką ochronną : zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy xlem trawieniu, 
kurczach żoląd ko ' ych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten* 
towanem G K franko.

Thierry’ego maść centyfotiowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko ia zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz: A. Thierry wPregrada koloRohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

W"* W prawie wszystkich większych aptekach I drofleryaoh. "li " I

kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych, 
— również dostarcza —— (17)

na zamówienia wszelkie materyały piśmienne i rysunkowe, jakoteż i 
handlowe, do nabożeństwa, obrazy w ramach, kalendarze, widokowe karty

trnu JÓZEF NOWAK, dawniej Teodor Santarius, ORŁOWA, Śląsk lustr.
— 1>VV...-1, Zdoh.y.-l. ..<™i ziwnjazie -----------—

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. ua Bobrku.

^OOOOOOOOOOOOOOOOO^
$ darmo ZZZZ
Q wysyłamy na żądanie najnowszy cennik na
Q Książki modlitewne, fmvieiciowe, prazv-
Q nicze, lekarskie, rolnicze i l. d.
A Uprzejme zamówienia prosimy przesyłać
X pod adresem:
q Kubaczka i Lang, księgarnia v Białej
Q przy Bielsku.
*000000 oooooooooooř

Najgorętsze, z natury cieple, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy slarezane w 6 ’r4i 
łach, według potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
(StnlmyaM)Czeladnika krawieckiego 

porządnego, przyj mię zaraz

Jan Nowak, krawiec w Goleszowie.

Ml Allnoclia kawiarnia i rrtwa 
w Cieszynie

w bezpośredn.ej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca aiç P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pllznteń- 

skie (drożdżuwe), znakomite austryaekle wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę-

(2F ) Z poważaniem
Karol Allnoch.

'HT Najtańsze źródło zakupnal "M.

B. Grpoanm’“ syn w Cieszynie, nlac Dßmla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty _ y 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek fetnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (-J

Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen. 
(Dzieciom wpaknjnm ból zębów bezpłatnie.)

ITCH DIEN



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej
całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

6 A' — h
3 » — »
1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella" przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demia; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysztacie: Gustaw Ad. Poncza; w 

Orlowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
placi się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 26. maja 1906. Nr. 29.

IW* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog?
_________________________ Melchiora Grodzickiego“ w Cieszynie.

Zmiany w państwie rosyjskiem.
Wobec z gruntu przeobrażających się stosun­

ków w Rosy i, z czem związany jest ściśle los 
braci naszych w Królestwie, Litwie i Rusi, uwagę 
naszą pochłania wszystko to, co dzieje się obe­
cnie w izbach prawodawczych rosyjskich, t. j. 
w Dumie i Radzie państwa. Wiadomo bowiem, że 
do prawomocności uchwal, a raczej do stanowie­
nia ustaw potrzebna jest zgoda tych dwóch insty- 
tucyi. Dopiero gdy zgoda ta jest osiągniętą, car 
dany projekt przyjmuje lub odrzuca. Widzimy 
wiec, że władza carska jest bardzo rozległa i łacno 
ją porównać można z władzą królewską w Pru 
sach. lak samo jak w Prusach król i w Rosyi 
car mianuje samodzielnie swych ministrów, przez 
co iząd utrzymany jest w znacznej zależności od 
monarchy. Ustrój taki ma wiele stron dodatnich, 
jeżeli rząd szczerze pracuje’ nad uszczęśliwieniem 
narodu, stać się może wielce niebezpiecznym 
z chwilą, gdy u rządu przeważać będzie interes 
własny, a mianowicie chęć urzeczywistnienia swe- 
go samowładztwa. W żadnym razie systemu ta­
kiego nie można nazwać ściśle parlamentarnym. 
Przeważa w nim zasada monarsza, jedynowładztwa, 

Izi' lalnusć ciał praw 'dawczycń spiowadzana 
jest no roh drugorzędnej: doradzcy i współpra­
cownika. 'upełnie inaczej dzieje się w państwach, 
rządzących się rzeczywiście na zasadzie parlamen­
taryzmu, jak to ma miejsce w Anglii, Francyi, 
Włoszech i i. Tam izby prawodawcze rozstrzy­
gają, ministrowie bywają mianowani za porozu­
mieniem się ze stronnictwami. Jasną jest, że wsku­
tek tego i władza monarsza w tych krajach jest 
znacznie ograniczona i przysługuje jej więcej mo­
ralny wpływ niż rzeczywista brutalna potęga.

To sobie uprzytomnić trzeba, ażeby zrozu­
mieć, że Duma, aczkolwiek więcej niż liberalna, 
nie będzie miała tego wpływu w Rosyi, co n. p. 
Izba niższa w Anglii. A zatem idzie, że program, 
który sobie Duma wypracowała, trudniej jej bę­
dzie zamienić w czyn, niż to ma miejsce w kra­
jach parlamentarnie rządzonych. Rząd w Rosyi 
daleko jest silniejszy, aniżeli to wyglada na 
pierwszy rzut oka. 

Ponieważ tak jest, nie można przeceniać do­
niosłości tego, co się dzieje i mówi w Dumie. 
Od - > a bc w>-r. do c ynu bardzo jeszcze daleko. 
R< jeduji. Bredei.i byłoby nie doceniać jej 
znaczenia. Główna wartość Dumy polega na tern, 
że w Rosyi istnieje miejsce, gdzie można swo­
bodnie mówić prawdę. Głosu Dumy słucha uważ­
nie cały świat i wyrabia się politycznie, słucha go 
jednak jeszcze może uważniej rząd i po raz pierw­
szy dowiaduje się, co chce naród, dokąd dąży i 
jak sobie wyobraża przyszłe ukształtowanie sto­
sunków kraju.

To jest rzeczą ważną i nieocenionej wartości.
Duma jest więc wielką moralną potęgą. Ze 

środkowuje ona w sobie najlepsze w państwie ży­
wioły i najświatlejsze umysły. Hasłem Dumy jest : 
wolność i sprawiedliwość, i to dla wszystkich wy­
znań i narodów. Są to hasła wysoce kulturalne. 
Będą one też działać na dwie strony, umoralnia- 
jąco na rząd i na naród.

Podczas gdy Duma reprezentowana jest prze­
ważnie przez postępowców, żywioły zachowacze, 
a o ile tam weszły za poręką rządu, zacofańcze, 
obrały swą siedzibę w Radzie państwa. W ten 
sposób wytworzyło się głUokie przeciwieństwo 
tj eh dwóch izb prawoęlawczj ch. Nie wytwarza to 
zbyt pomyślnych widoków na przyszłą pracę usta­
wodawczą w Rosyi. Również zapomnieć nie trzeba 
stosunek, w jaki się rozdziela wpływ siły moral­
nej na te dwie instytucye. Za Radą państwa stoi 
zachowawczy rząd, za Dumą wolnościowo uspo­
sobiony naród. Są to dwie idee, które się ścierają 
i zwalczają nawzajem. W walce o idee zaś roz­
strzyga prawda. Świat obecnie coraz więcej staje 
się demokratycznym. To przeobrażenie widzimy 
i w Rosyi. A zatem przypuszczać można z wiel 
kiem prawdopodobieństwem, że idea demokra­
tyczna, która jest sprawiedliwość i wolność, zapa­
nuje i w polityce rosyjskiej. Naprzód jednak musi 
być stoczona walka zwycięska. Pod znakiem walki 
tej o idee odbywać się też będzie praca parla­
mentarna w Rosyi.

Dopiero gdy tak daleko rozwiną się sprawy, 
pomyśleć będzie można o urzeczywistnieniu życzeń 
i żądań polskich, bo one w ścisłym stoją związku

z postulatami wolności i sprawiedliwości. Jakie za­
jęło w Dumie stanowisko Koło polskie z Królestwa? 
Otóż z występów jego sądząc, uważa ono za pier­
wsze zadanie wywalczenie samorządu dla Króle­
stwa. Sprawy, obchodzące cale państwo rosyjskie, 
zdaje się usunęło aż na trzeci plan, a główny nacisk 
kładzie na odrębne interesy tak polityczne jak na­
rodowe Królestwa. Samorząd w Królestwie może 
przyjść, może i nie przyjść. Zależy on od popai cia 
stronnictw rosyjskich. Stronnictwa w Dumie zga­
dzają się na życzenia polskie, uważają jednak, że 
partykularyzm polski, uwydatniający się w znanym 
proteście przeciwko wyłączeniu odrębności Króle­
stwa z praw zasadniczych, był grubym błędem 
politycznym. Organ kadetów » Racz* napisał w 
tym względzie niezbyt dla Koła polskiego przy­
chylny artykuł. To powinno dać do myślenia. 
Chwila obecna wymaga w Rosyi zgodnej pracy 
wszystkich stronnictw. Demonstracye polityczne 
tylko szkodzą i ciągną grube kreśki przez najlepiej 
wypracowane plany polityczne. Tern partykula­
ryzmem Koła, uzasadnionym skądinąd, tłómaczy 
się też, że posłowie polscy z reszty ziem polskich 
w Rosyi nie przyłączyli się do Kola, lecz własną 
grupę poselską utworzyli. Za klęskę tego jednak 
uważać me można; bo nie stanowi to rozbicia 
solidarność' polskiej, tylko zaznaczenie odrębnych 
interesów Królestwa. To egoistyczne narodowe 
stanowisko, jakie Koło zajmuje w Dumie, jest wy­
nikiem zwycięstwa jednostronnej myśli politycznej 
polskiej. Już raz zaznaczyliśmy, że obecne Kolo 
polskie i jego polityka nie jest wiernem odbiciem 
poglądów politycznych w kraju. Wybory dokonane 
pod warunkami nienormalnymi nie mogły dać wy­
ników normalnych i słusznych, spodziewać się 
należy, że przyszłe w Królestwie wybory inne 
wydadzą rezultaty.

Jak dotąd zadowoleni możemy być z przebiegu 
prac parlamentarnych w Rosyi. Uwydatnia się tam 
szczera chęć walki o słuszne prawa narodów. Na­
wet Rada państwa zażądała w adresie do cara wy­
miaru sprawiedliwości dla poszczególnych narodów 
państwo rosyjskie zamieszkujących. Wspomina 
ona nawet o udzieleniu samorządu tam, gdzie go 
dotychczas nie było i wyraża nadzieję, że przyczyni

ura i Tóixels.
Jut u. Witejże braciszku! kandyż też przeby- 

"OSZ, żem cie cały tydzień ani na oko nie widziol.
Jónek. Wiesz dobrze synku, żem już dosyć 

stary, a czem człowiek starszy, tern bliżej jest 
grobu 1 tak sobie uznowom, że mi też trzeba po­
woli dla swojej duszy nazbierać jakich zasług, ażeby 
kiedy po śmierci nie przyszła na wieczność gołą 
jak to mówią, jak turecki święty, i żeby się nie 
musiała włóczyć jak dusza owego socyalisty, której 
nigdzie nie chcieli przyjąć.

Jura. Ho, ho, jakiś ty Janiczku naroz pobożny, 
że mi taki kozani prawisz, przece wiesz, że jo też 
jest katolik, a chcąc być policzony pomiędzy do­
brych katolików, pełnię też obowiązki tak, jak 
Bóg i Jego święte przykazania nakazują. Ale cóż 
ci się stało Janiczku, że ci tak płaczki do oczy 
stówa ją, czyś jaki chory z podróży?

Janek. Chory, dzięki Bogu, nie jestem, owszem 
cieszę się jak najlepszem zdrowiem, lecz jeszcze od 
przeszłej niedzieli jestem okropnie wylękany, a 
jeszcze więcej wzruszony.

Jura. Jo to zawsze mówię, a jest to święto 
prowda, że wszędzie dobrze, a najlepiej doma. Ale 
tobie to już nie do spokoju siedzieć spokojnie w 
domu, jeno ciągle cosi sznupiesz po tym Bożym 

świecie; powiedz mi, gdzieś całe dwa tygodnie 
chodził i co się ci przytrafiło.

Jónek. Wiesz dobrze braciszku, że jo co rok 
na św. Jana Nep. święcę swoje imieniny, a że czło­
wiek ciągle myśli, że już to po raz ostatni, wiec 
umieniłem sobie też pójść gdzieś na odpust, a że 
jo zawsze ciekawy dużo widzieć i słyszeć, puściłem 
ci sie na odpust aż do Nałęża, bo też tam mom 
dużo znajomych.

Jura. A to jo wiem gdzie to jest, bośmy 
sobie już też nieroz o tej miejscowości rozprowiali, 
ale cóżeś też tam widzioł pięknego i słyszoł cie­
kawego, opowiadej, aż się dowiem, czyś rzeczy­
wiście był na odpuście, możeś też tak ieno był na 
smyki ?

Jónek. O synku, nie posądzej nie, poczekej 
jeno, aż ci rzecz opowiem, a będziesz widzioł, że 
mi ubliżosz. Mają ci śliczną kaplicę poświęconą 
na cześć św. Jana Nep , a w niej, jak się dowie­
działem, odbywa się dwa razy w roku nabożeństwo. 
Mają ci tam i stacye drogi krzyżowej, dzięki sta­
raniom tamtejszych gorliwych i dbających o cześć 
Boską a dobro swoich parafian duszpasterzy, którzy 
zawsze pamiętali i pamiętają o tym jakby odlud 
nionym zakątku swojej parafii.

Jura. Prawdziwe szczęście, że i tam pomiędzy 

temi górami, przynajmniej dwa razy w roku od­
prawia się msza święta, w której Pan Jezus ofiaruje 
się Ojcu swemu niebieskiemu za ten biedny ludek 
górski.

Jónek. Mylisz się, Jurku, bo tam dotąd są 
familie takie, które nawet niegodne są tego szczę­
ścia i same sobie tego nie wiele ważą, bo gdyby 
sobie to za szczęście poczytali, toby sobie też w 
te dni inaczej postępowali. Ale jak ty Juroszku 
rozumiesz pod tern słowem biedni ? Czy myślisz 
przez to, że nie posiadają żadnych majątków? To 
prawda, że materyalnie bogaci nie są, ale który 
porządny i gospodarny, ten ma z czego żyć i jeszcze 
niektórzy dość sporą sumkę oszczędzą dla swojej 
familii. Co zaś do duszy, mają onych bogactw 
podostatkiem gdyby ich tylko chcieli używać. 
Mają już swoją szkolę, mają w parafii gorliwego 
duszpasterza oraz i czytelnię, ale cóż, kiedy tam 
u niektórych rodzin szkoła i czytelnia jest solą w 
oku, a słowa kapłana, jak to sam w kazaniu po­
wiedział, jakby groch na ścianę. Jestem tego sam 
świadkiem, jak sobie pewna rodzina wzięła słowa 
proboszcza do serca: »Bądźcie słowa Bożego nie 
tylko słuchaczami, ale też i czynicielami«, i jak 
ten dzień uroczysty uczciła.

Jura. No i cóż, czy tak robią ci ludzie, jako 
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się to do utrwalenia organizacj i państwa, do pomno­
żenia sławy cara i dobra wolnych obywateli pań­
stwa. Słowa te w ustach posłusznych sług carskich 
udowodniają, że nauka dana Rosyi przez kadetów 
nie poszła w las. Że oczywiście Rada państwa 
inaczej wyobraża sobie samorząd jak Duma i Koło 
polskie, to chyba nie ulega wątpliwości. Samorząd 
samorządowi nie równy. Ale samo słowu to budzi 
otuchę, jak też i zwrot o »wolnych obywatelach*.

Na najpilniejszą jednak uwagę zasługuje to, co 
hr. Witte na posiedzeniu Rady państwa powiedział. 
Rosyjski mąż stanu rozwodził się długo nad sprawą 
amnestyi (żąda jej także Rada państwa, lubo w 
ograniczonych rozmiarach) i wykazywał jej konie­
czność, przedewszystkiem zaś zaznaczył, że inte­
res Rosyi wymaga, aby Rada państwa szła ręka 
w rękę z Dumą. Ponieważ Radzie państwa znany 
jest wolnomyslny program Dumy, wynika z prze­
mówienia Wittego, że na ogół może on też być 
przyjętym przez Radę państwa. Zapatrywanie Wit­
tego może poniekąd uchodzić za opinię sfery rzą­
dzącej.

Gdyby więc przyszło chociaż do słoń.lanej zgo­
dy pomiędzy ciałami prawodawczemi, życie kon-( 
stytucyjne mogłoby się dodatnio rozwinąć. A od 
tego zależy los Polaków w Królestwie, którzy ' 
wszystkiego mogą się spodziewać w stosunkach 
uporządkowanych, podczas gdy zamieszanie nic dla 
nas dodatniego nie wyda.

Wszystko to świadczyłoby, iż sprawy rosyj­
skie, a z nimi polskie, na niezłej znajdują się dro­
dze. Zaproszenie to o tyle więcej podpada, o ile 
carowi jest znany tekst adresu Dumy, a głównie ten 
szczegół znamienny, iż Duma odrzuciła wniosek Na­
bokowa, aby w adresie upewnić cara o uczuciach 
wiernopoddańczych. Widać ztąd, że rząd dąży do 
porozumienia, pytanie tylko, za jaką cenę. —

Kortspondencye.
Z Bielska-Białej.

W zeszłą niedzielę, dnia 20. b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie i wybór komisyi rewizyjnej 
w Powszechnej Kasie chufych. Wybrani zostali 
chrześcijańscy robotnicy. Socyalni-demokraci przy 
wyborach przepadli.

W poniedziałek zastrejkowali tutaj cze­
ladnicy stolarscy. (O strejku tym, mającym wy­
buchnąć, pisała * Gwiazdka* w przedostatnim nu­
merze.) U większych majstrów uzyskali strejku- 
jący bardzo małe ustępstwa, lecz u małych maj­
strów nie uzyskali nic. Mimo to powrócili prawie 
wszyscy do pracy już we wtorek. Trzeba przyznać, 
że postąpili roztropnie, powróciwszy do pracy, bo 
większych jakichkolwiek ustępstw ze strony maj­
strów nie byliby uzyskali, a przez dłuższy strejk 
byliby się zrujnowali materyalnie.

Po powrocie do pracy czeladników stolarskich, 
zastrejkowali znowu czeladnicy piekarscy, żądając 
podwyższenia płacy i uregulowania godzin pracy. 
Majstrowie próbowali pracować w piekarniach 
z terminatorami, lecz w nocy strajkujący potłukli 
niektórym majstrom szyby w piekarniach, chcąc 
w ten sposób przeszkodzić pracy. Policya niektó­
rych aresztowała.

Pomimo, że strejki w Bielsku-Bi; iłej prawie 

wrzystkie kończą się przegraną, nie przestaje ży- 
dek Donnerkeil (Arbeitel) podmawiać i popychać 
robotników do nowych strejków, bez względu na 
ich smutny dla robotników wynik. 1 tak znowu 
stara się wywołać większy strejk robotników 
tkackich. Pejsaty jenerał świadomy jest tego, że 
strejk taki jak robotników tkackich jest ogromnie 
trudny do wygrania z powodu braku dobrej i sil­
nej orgamzacyi, jak i z powodu braku odpowied­
niego f.induszu strajkowego. Mimo to stara się 
robotników nieprzygotowanych do takiego strejku 
popchnąć i oddać ich na pastwę głodu Taką ro­
botę pejsatego jenerała trzeba napiętnować jako 
podłą i nikczemną Jest pewnym, że robotnicy 
cokolwiek bystrzt i na sprawę strejków patrzący, 
nie dadzą się wziąść na gładkie słówka i słodkie 
obietnice czosnkiem i cebulą cuchnącego towarzy­
sza, a do strejku nieprzygotowanego, chociażby 
słusznego nawet, pociągnąć się nie dadzą

Towarzystwo gimnastyczne »Sokół* w Biel­
sku urządziło dnia 20. b. m. wycieczkę do Stra- 
conki, która wypadła pod każdym względem zna­
komicie.

Miasto Biała zostało zaszczycone przybyciem 
i stałem osiedleniem się nowego przewódcy czer­
wonych, nazwiskiem Schlam, którjr do ostatniego 
czasu był handlarzem czosnku i cebuli na Kazi­
mierzu w Krakowie, a obecnie został mianowany 
jenerałem towarzyszy dla Białej i okolicy. Szybki 
awans nieprawdaż?

Podpalacze w Wilkowicach, Bystrej i Miku- 
szowicach nie przestają swej potwornej i strasznej 
roboty. W niedzielę ubiegłą, t. j. 20. b. m w nocy 
podpalili aż ttzy źhbudowania. 1 tak: w Wilkowi­
cach p. Krupińskiemu dom mieszkalny, w By­
stre) p. Schnatzkemu stodołę i w Mikuszowicach 
p. Żelaskeinu stodołę i przyległe magazyny. Dwa 
pierwsze pożary udało się dzięki natychmiasto­
wemu przybyciu straży pożarnych ugasić. Nato­
miast trzeci pożar pochłonął stodołę i przyległe 
magazyny. Straż pożarna ledwie zdołała ocalić 
dom mieszkalny, odległy o kilka kroków i młj'n. 
Mieszkańcy tamtejsi żyją niepewni jutra. Jeden 
gospodarz sprzedał już swoje konie, bojąc się, aby 
się w razie pożaru nie spaliły. —

Z Dziedzic.
W zeszłym rokv 1. kwietnia otworzono w na­

szej wiosce pierwszy 'ra urzędowanie Spółkowej 
Kasy Raiffeisena, a na dniu 13. maja tego roku 
odbyło się walne wiosenne zebranie tejże kasy po 
9 cio miesięcznym bycie, by przyjrzeć się jej 
żywotowi.

Kasa okazała dużo żywotności, znak, że po­
trzebną była u nas i bardzo pożyteczną.

Bilans jej przedstawia się za rok ubiegły tak :
Stan czynny:

Gotówka kasowa z końcem r. 1905 705 K 11 h
Wartość urządzenia.................... 160 » — *
Udzielone pożyczki....................... 15.910 » — *
Wkładki w Kasie Centralnej . . 2.227 » 13 »
Udziały w Kasie Centralnej . . 60 » — *
Odsetki zaległe z końcem r. 1905 73 » 20 »

Razem 19.135 A 44 h

Stan bierny
Udziały członków........................ 440 K — h
Stan wkładek oszczędności . . . 18.553 » 02 >
Zaległe odsetki w Kasie Centr. . 82 » 59 »
Odsetki naprzód........................ — » 96 »
Zaległe podatki skarbowe . . . 4 » 06 >
Czysty zysk za rok 1905 . • • 54 » 81 »

Razem 9.335 K 44 k
Karol Mazurek, Stanisl. Kmie'tcki,

prezes Rady Nadzorczej. prezes Zarządu.
117. Gorntkieivi.cz, 

skarbnik.
Rachunki te po sprawdzeniu przyjęto i udzie­

lono absolutoryum skarbnikowi, Zarządowi i Ra­
dzie Nadzorczej, następnie przeznaczono 6 W 81 h 
z czystego zysku na fundusz rezerwowy.

Do końca roku 1905 miała kasa 60 człon­
ków z 45 udziałami, a z obrotem w ogólności 
61.030 K 30 h. Stan wkładek 18.553 K 2 h, prze­
wyższał stan pożyczek o 2.227 K 13 h, co ozna­
cza dobry i pomyślny rozwój kasy ; nie p otrze­
bowała zatem Kasa dziedzicka siedzieć, jak to 
mówią, w »kieszeni* Centralce. Obracała własnymi 
kapitałami.

Jest nadzieja, że rozwój jej będzie tak dalej 
pomyślnym postępował torem, bo gdzie zgoda 
panuje, tam się wszystko dobrze buduje. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Wybór uzupełniający jednego 

posła do parlamentu niemieckiego na Górnym 
Śląsku odbędzie się d. 12. czerwca. Polacy posta­
wili kandydaturę redaktora » Katolika*, p. Napie- 
ralskiego. Niestety niektórzy księża na Górnym 
Śląsku, jakkolwiek głównie Polacy, popierają kan 
dydata stronnictwa t. z. centrum. Kandydatem tym 
jest Niemiec, a właściwie hakatyzmem przesiąknięty 
renegat, t. z. zaprzaniec polski. Mimo tego stano- 
nowiska niektórych księży górnośląskich wybór 
p. Napicralskiego zdaje się, że jest pewny. —

— Królestwo polskie. Dnia 21. b. m. odbyły 
się dalsze wybory posłów do Dumy, mianowicie 
z gubernii Warszawskiej bez miasta Warszaw y, 
która już w dniu 3. b. m. wybierała 2 posłow. 
Przy t ych drugich wyborach wybrano 5 posłów 
Polaków, między tymi iednego włościanina. — Kvó 
lestwo Polskie dotychczas jaszcze nie może się 
uspokoić, a to dzięki z jednej stromy postępowaniu 
biurokracyi, a z drugiej strony wskutek teroru 
stronnictw rewolucjjnych. Rzucanie bomb, zama­
chy, napady w celach rabunku, nie ustają. Strejki 
ciągle wybuchają, a przez to polski przemysł w 
Królestwie, który tak wysoko stał przed wybu­
chem rewolucyi, zupełnie upadl i trzeba będzie 
długich lat, żeby się podniósł. Na strejkách zaro­
bili tylko Niemcy, którzy korzystali ze strejków 
w Królestwie i przyjmowali dużo zamówień, bo 
te zamówienia byli w stanie wykonać. W ten 
sposób Polakom odebrali odbiorców. — Niestety 
mimo widocznej ruiny w przemyśle partye socya- 
listyczne ciągle popychają robotników do strejku. — 

im proboszcz zalecił i czy sobie postępują według 
przykładu św. Jana, jako swego patrona?

Jánek. Dej sobie spokój. Jak odeszła procesya 
jaworzeńska napowrót do swojego kościoła, po­
szedłem sobie do gospody do swojego znomego, 
aby sobie wypić szklankę żywieckiego. Siedzę 
przy stole z kilku znajomymi, a że mi laska upadła 
na ziem, nuż tu jeden z tej bijacki rodziny zaczął 
mnie przezywać ty »chacharze«. Gospodzki widząc, 
co sic dzieje, ujął się za mną, więc go za to do 
roboty, aż mu całą koszule poszarpoł, a i gospodz- 
kiej się też coś dostało.

Jura. A czemuż go też kto nie upomnioł, 
żeby coś podobnego nie robił?

Janek. A któż go mioł upominać, kiedy jego 
własno matka, stojąco już jedną nogą w grobie, 
krzyczała na niego : Pawliczku 1 nie tłucz sobie 
pięści. Synowie, idźcie po buczki do lasal

Jura. To szumno matka 1 szumnych synów 
wychowali. Sprawdziło się na niej to stare przj'- 
słowie: »Jaki ojciec taki syn, jaka woda taki młyn.« 
Ale powiedz mi też, jak się też ta rodzina nazywo.

Jánek. Na czyż . . .
Jura. No cóż ci się zdo, nie był to chocioż 

ten, co to te góralski bóty na tej żerdce we 
Wielki czwortok nosił?

Jánek. Na dyćcś zgndłl —

0 dziejach Śląska i jego stosunku do Polski.
Skroili? Henryk Giełdauowski (Frysztat).

(Crçg dalszy.)

Przez najazd mongolski został między innem1 
także i Śląsk strasznie spustoszonj' i wyludniony» 
gdyż naród ten pogański i dziki niszczył ogniem 
i mieczem wszystko, co tylko napotkał, i zabrał 
nadto tysiące ludu do niewoli.

Na wyludnionym kląsku osiadali się naste 
pnie Niemcy i zakładali niemieckie miasta. Sze­
rzenie się gennanizacyi ułatwiało nadto jeszcze 
i lekkomyślność ówczesnego księcia wrocławskiego 
Bolesława z przezwiskiem »Lysy«, zwanego »Ro­
gatką*.

Przez rozrodzenie się książąt śląskich dzielił 
się Śląsk na liczne księstwa, przyczem w roku 
1277 przyszło międzj' księciem wrocławskim Hen 
rykiem IV. z przydomkiem »Probus«, a Bolesła­
wem Rogatką — któiy także ustawicznie wojny 
z innymi książętami prowadził — w okolicy 
Ząbkowic o spadek po Henryku III. do walki, w 
której jednak Henryk Probus uległ i musiał od 
stąpić Bolesławowi dwa miasta. Henryk Probus 
jednakże otrzymał ze spadku czeskiego króla 
Ottokara II. miasto Kłodzko, które dotąd do Czech 
należało; lecz zmienił on swoją zwierzchność, bo 
zerwał stosunki z Polską, uznawszy zwierzchnictwo

niemiecko czeskie, a nadto prowadził wiele wojen 
z książętami polskimi o Kraków.

Przed samą śmiercią zapisał jednak Henryk 
Probus w r. 1290 swoje księstwa śląskie Hen­
rykowi głogowskiemu, jedynemu księciu śląskiemu, 
który czuł jeszcze po polsku.

Po śmiei ci Probusa powstały znowu o jego 
spuściznę swary i wojny; w r. 1291 podzielono 
Księstwo Wrocławskie na trzy części, a to : mię­
dzy Henryka V. lignickiego, Henryka głogow­
skiego i tegoż sprzymierzeńcę Bolka Jaworzyń­
skiego. Ale Henryk głogowski opierając się na 
testamencie Henryka Probusa odzyskał przymusem 
w roku 129.3 dzielnice Henryka Lipnickiego.

Po śmierci Bolka, opiekuna dzieci Henryka 
V., objął to opiekuństwo — a zatem i rządy dziel­
nicy wrocławskiej król czeski Wacław II., przy­
czem sobie Czesi parę grodów śląskich dla siebie 
zdobyli. I tak w roku 1327 odebrał król czeski 
Jan Piastom, po śmierci bezpotomnego księcia 
raciborskiego Leszka, Księstwo Raciborsl ie i osa­
dził tam księcia opawskiego M'kołaja II. z rodu 
nieprawnych czeskich Przemyślidów. Księstwo 
Opawskie bowiem to nie była ziemia śląska, lecz 
kawałek Moraw, stanowiący osobne księstwo.

Po śmierci Henryka głogowskiego, którj’ się 
jeszcze mocno opierał zwierzchnictwu Niemców 
lub Czechów, przeszedł ten bardzo już zgermani- 
zowany, a przez lekkomyślność zniemczonych
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Sprawa reformy wybor­

czej napotyka na nowe trudności. Mimo wysiłków 
ks. Hohenlohego przeciwników reformy wyborczej 
powstaje coraz więcej. Oprócz tego zanosi się na 
nową walkę między w Austryą a Węgrami w spra­
wie cła granicznego, co również wpływa źle na 
reformę wyborczą Austryi. Ponadto pewna część 
posłów niemieckich postanowiła rozpocząć obstruk- 
cyę. Powodem do tego jest sprawa upaństwowie­
nia kolei północnej. Polacy bowiem przeprowa­
dzili w parlamencie wniosek, ażeby tę sprawę 
wziąć pod obrady na pierwszych najbliższych po 
siedzeniach. Część Niemców, głównie z Moraw i 
Wszechniemcy, dla których upaństwowienie kolei 
północnej jest niedogodne, rozpoczęli obstrukcyę, 
przez co udaremniają obrady nad reformą wybor­
czą. Mimo to rząd dokłada wszelkich starań, 
ażeby reformę przeprowadzić a najbliższa przyszłość 
okaże, o ile starania rządu odniosą skutek. —

— Sejm węgierski rozpoczął obrady w dniu 
21. b. m. We środę, 23. b. m. cesarz austryacki, 
a król węgierski odczytał mowę tronową, przy­
jętą entuzyastycznie przez posłów. —

NIEMCY. Szef niemieckiego sztabu generalnego 
br. Moltke przyjechał do Austryi i wziął udział 
w odbywających się w Bruck manewrach wojsk 
austryackich, głównie artyleryi. Po odjeździe Molt- 
kego uszczęśliwi Austryę swojemi odwiedzinami 
sam cesarz Wilhelm II. —

ROSYA Najnowszą wiadomością z Rosyi jest 
wyjazd cara wraz z rodziną z Peterhofu (zamku 
cesarskiego w Petersburgu). Car miał się udać do 
Kronstadtu, twierdzy, broniącej wstępu do Peters­
burga od strony morza. Wyjazd ten zaniepokoił 
w wysokim stopniu społeczeństwo, bo przypuszczają, 

car nie chcąc zgodzić się na żądania opozycyj­
nej Dumy, ma zamiar ją rozpędzić, a przeczuwa­
jąc, że to pociągnie za sobą wybuch rewolucyi w 
Rosyi, schronił się do twierdzy, która jest prawie 
n,e do zdobycia. Prawdopodobnie te przypuszcze- 

są przesadzone, ale wobec uporu cara i wpływu 
jego otoczenia może się dosłownie powtórzyć w 
Rosyi to samo, co się stało we Francy i w pa- 
rmętnej rewolucyi. I tam zgromadzenie prawodaw­
cze postawiło żądania, na które król i jego oto­
czenie nie chciało się zgodzić, a jakkolwiek król 
później musiał ustąpić, to było za późno, bo roz­
szalała już rewolucya, której ofiarą padł i sam 
król. Jak w poprzednim numerze donosiliśmy, car 
nie przyjął deputacyi Dumy, która mu miała wrę­
czyć adres. Oświadczył on mianowicie, że adres 
ma mu być wręczony przez ministra dworu, a nie 
przez deputacyę Dumy. Krok ten cara jest zlek­
ceważeniem godności Dumy, bo car uważa jej żą 
dania jakoby całkiem zwykłą prośbę o jałmużnę 
lub łaskę. — Duma wobec tego postanowiła treść 
adresu dać wydrukować w paru milionach egzem­
plarzy i rozrzucić po całej Rosyi, żeby naród do­
wiedział się, jak go car lekceważy. — Stronnictwo 
»kadetów» w Dumie przyjęło projekt ustawy w 
sprawie nieograniczonego, równego, bezpośredniego 
i tajnego prawa głosowania bez różnicy płci. Pro 
jekt ten ma być przedłożony w Dumie. —

CZARNOGÓRA. Małe to państewko, które do-1 

tychczas posługiwało się austryacką, francuską i 
włoską monetą, będzie miało teraz własną monetę, 
bitą w mennicy austryackiej.

FRANCYA. Przy uzupełniających wyborach do 
Izby deputowanych zwyciężyło również stronnictwo 
rządowe, przeprowadziwszy do parlamentu 39 swoich 
posłów. Ogółem w Izbie deputowanych ma stron­
nictwo rządowe obecnie 301 posłów na 583. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Jan 

Ryczek, wikary w Zarzeczu, mianowany został 
administratorem w Wielkich Górkach. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl- katoli­
ków“ odbędzie się w niedzielę, d. 27. maja b. r. 
o godz. 3. popołudniu w gospodzie p. Józefa Pawlasa 
w Bukowcu. —

— Majówka dla dzieci z polskiej szkoły lu­
dowej »Macierzy szkolnej» w Cieszynie odbędzie 
się dnia 29. maja b. r. na łące p- Glajcara za 
»Strzelnicą» ; w razie niepogody dnia następnego 
t. j. 30. b. m. Wymarsz dziatwy nastąpi o godz. 
2. z budynku polskiej szkoły. Komitet opiekuńczy 
zaprasza najuprzejmiej wszystkich Dobrodziejów 
i Przyjaciół »maluczkich», aby swoją obecnością 
raczyli uprzyjemnić zabawę. — Na majówkę zło­
żyli : W. P. Góralowie 2 K ; B Kotula 1 K ; Ma- 
jówna 1 K; M. Falkensteinówna 2 K; E. Falkie­
wicz 1 K; M. Kaszyczkowa 2 K; Czajkowska 1 
K; Stocowa 1 K; K. Winkowska 2 K; ks. Józef 
Londzin 2 K; ks. Tománek 1 K; ks. Kasperlik 
1 K; ks. Bierski 1 K; Wierzbicki 2 K; Popiołek 
1 K; dr. Farnik 1 K; Panek 1 K; Lubaczewski 
1 K; dr. Kasprzak 2 K; J. Wawroszowa 2 
K ; F. Januszewska 50 h : Z. Terlikowa 1 K ; L 
Heczkowa 1 K; A. Heczkowa 1 K; J. Adamczy- 
kowa 1 K; K. Słaninówna 1 K; A. Pilchówna 
1 K; A. Kożdoniowa 1 K; A. Ożanowa 1 K; 
E. Jurczek 60 h ; H. Paw licówna 1 K ; Heroldó- 
wna 1 K; A. Kukuczówna 1 K; E. Buchtówna
1 K ; Z. Wałaska 2 K ; J. Galicz 1 K ; B. Heczko
2 K ; dr. Wytrzens 1 K ; K ołodziejczyk 5 K ; J. 
Dziadkowa 1 K ; M. Chmielówna 1 K ; W. Za- 
bawski 1 K: Mitręga 1 K; dr. Michejda 2 K; 
A. Buzkowa 2 K ; ks. Michejda 2 K ; A. Elias 1 
K; J. Buzek 2 K; H. Fiala 2 K; Spółka ludowa 
2 K; M. Dyboska 3 K; J. Dyboska 2 K; L. 
Heczkówna 1 K; ks. Stonawski 2 K; Maicinek 
1 K; dr. Wróblewski 2K; Teper 1 K; Cienciała 
1 K; Unuckowa 1 K; A. Gryczówna z Łyżbic 
20 h; N. Nachmann 1 K; 1- Filasiewicz 2 K; 
A. Sikora 2 K. Za łaskawe datki składamy ser 
deczne »Bóg zapłać*. —

— Podziękowanie. Wydział »Jedności« składa 
na tern jeszcze miejscu publiczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy przyczynili się do uświe­
tnienia wycieczki urządzonej przez »Jedność» w 
niedzielę, dnia 20. maja. W szczególności dziękuje : 
W. P. Spadkobiercom ś. p. Franciszka Górniaka 
z Sibicy, Andrzejowi Macurze, sekretarzowi, Pa 
włowi Mitrędze, Juraszkowi, Kupcom, jakoteż 
wszystkim, którzy przyczynili się datkami do za­
silenia loteryi fantowej. Dziękuje też p. Babrajo- 
wej za pełne poświęcenia podjęcie się zbierania 
tych fantów. —

— Na Saskiej Kępie w domu nr. 6. można co, 
dziennie oglądać dziewczynę z dwoma głów ami- 
co zapewne dla niejednego będzie rzeczą intere­
sującą. Nic też dziwnego, że przed domem tym 
gromadzi się codziennie masa ludzi z Cieszyna, 
żądnych zobaczyć tak niezwyczajne zjawisko. —

— Na Internat im. „bł. Melchiora Grodzleekiego w 
Cieszynie“ złożyli: p. Jan Polak, korektor w Cieszynie 1 K; 
składka zebrana przez ks. Paździorę na zgromadzeniu ludowem 
>Związku śliskich katolików« d. 20. maja b. r. w Ochabach 
30 K 72 h; p. Klementyna Winkowska w Cieszynie 10 K 
ks. Engelbert Brodzki, emeryt, proboszcz w Frysztacie 50 K» 
Wszelkie datki nadsyłać należy pod adresem: Ks. dr. Andrze* 
Biclek, ksigżęco-biskupi kanclerz w Cieszynie. — j

— Z Dolnych Błędowic. U nas znalazł się 
pewien bohater, który za cel swej działalności 
obrał sobie walkę ze słabszemi istotami rodzaju 
żeńskiego. Wykonał on już dwa zamachy, które 
jednak wywołały w szerszych kołach wielkie obu­
rzenie. Nie były to koła antypolskie chyba, że 
bohater ten zalicza wszystkich, którzy mu nie 
pomagają w jego walce do kół antypolskich. 
Wobec takich czynów zasługuje ów bohater na 
order. —

— Z Błędowic średnich. W niedzielę, t. j. 
20. maja spotkawszy p. Kasparek, Niemiec, właści­
ciel dóbr ze Średnich Błędowic, kilku Polaków, 
idących na przechadzkę w stronę Błędowic górnych, 
zainterpelował ich w sposób niewłaściwy, iście 
pruski, w sprawie śpiewu polskiego w kościele 
katolickim w Błędowicach dolnych nadmieniając, 
że użyje wszelkich wpływów, by wyrugować ze 
śpiewu kościelnego owych kilka pieśni polskich, 
które obok śpiewu czeskiego od pewnego czasu 
tamże się zabłąkały. Pan K. otrzymał zaraz na 
miejscu ciętą odprawę, lecz nie zaszkodzi, jeżeli 
drugi raz jeszcze coś na ten temat usłyszy. 
I. Oświadczamy zatem p. Kasparkowi, że jemu, 
jako ewangelikowi nie wolno się mieszać w sprawy 
kościoła katolickiego I — 2. P. K. raczy sobie 
zapamiętać przysłowie polskie: »Szewcze, patrz 
swego kopyta I » — czyli, p. Kasparku, pilnuj swojej 
roli, żeby nie stała odłogiem i nie zarastała ostem 
i chwastami, a nie wtrącaj się do śpiewu kościel­
nego 1 — 3. Odgrażasz się Pan, p. K., że użyjesz 
wszelkich wpływów, by wyrugować śpiew polski 
z kościoła 1? — »Terefere kuku«, panoczku — 
»wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi« — wpływ p. K. 
jest tak mały, że ogranicza się tylko na jedną 
osobę, o której nie wspominam. Śpiewu czeskiego 
nie wyrzucamy z kościoła, lecz pieśni polskie 
muszą być wprowadzone. Do parafii błędowskiej 
należy bowiem 6 wsi, w których są 4 szkoły 
polskie a tylko 1 czeska. Że do tego czasu śpie­
wa się w kościele przeważnie po czesku, — to są 
jeszcze stare przyzwyczajenia, z których trzeba 
się otrząść w najkrótszym czasie. Śzczególniej 
Żywoczanie, Szumbarczanie i Dolno-Błędowianie 
powinni stanowczo oświadczyć się za polskim 
śpiewem w kościele. Pierwszym krokiem do tego 
będzie zakupienie polskich kaneyonałów —

— Z Frysztatu. Burmistrzem wybrano we 
wtorek tutejszego kupca Hoffmana. Wybór był 
bardzo ciekawy. Spodziewano się powszechnie, że 
otrzyma każdy kandydat mniej więcej tę samą liczbę 
głosów, a zdawało się, że zwycięzcą wyjdzie go_ 
spod -.ki Stańkusz. Tymczasem p. Hoffmann dostąp 

książąt bardzo zubożały Śląsk, z wyjątkiem trzech 
księstw : świdnickiego, jaworzyńskiego i ziembic- 
kicgo, które pozostały nadal przy Polsce, — w 
roku 1335 pod czeską koronę.

Ale i te trzy księstwa nie utrzymały się 
długo przy Polsce, połączyły się bowiem ze sobą 
pod panowaniem księcia Bolka, który je także 
znacznie rozszerzył i przypadły po jego śmierci 
w dziedzictwie królowi czeskiemu Karolowi IV., 
który miał siostrzennicę bezpotomnego księcia 
Bolka za żonę.

W ten sposób w roku 1368 podlegał już cały 
Śląsk koronie czeskiej. Lecz bardzo cierpkich za­
kosztował on tam owoców l

Najznaczniejszymi książętami śląskimi byli 
wówczas : Przemysław cieszyński na Śląsku gór­
nym (który posiadał od roku 1381 z łaski króla 
czeskiego Wacława, także połowę Księstwa Gło­
gowskiego, tudzież Stynawę i Górę), jakoteż książę 
opolski Władysław, który miał także posiadłości 
w Polsce.

Górno-śląscy książęta, niezadowoleni z osadze­
nia książąt opawskich w Raciborzu, prowadzili 
to z tymi, to między sobą ciągłe wojny, które 
jeszcze powiększyły opory margrabiów moraw­
skich, gdyż książęta opawsko-raciborscy połączyli 
się z jednymi, a niektórzy książęta piastowscy 
znowu z drugimi, pustosząc (sobie nawzajem kraje. 

W te wojny wmieszał się także Władysław, 
zwany zwykle krótko Opolczykiem, który uknuł 
nawet spisek przeciw Polsce; lecz spisek ten nie 
udał mu się, a król polski Władysław Jagiełło 
odebrał mu w roku 1396 jego posiadłości w Polsce, 
przeszedł następnie na Śląsk i zawarł z jego sy­
nowcami w Opolu przymierze na korzyść Polski.

Ówcześni książęta śląscy nienawidzieli nawet 
Polskę i walczyli przeciw niej, i tak we wielkiej 
bitwie pod Dąbrównem w Prusiech, zwanej zwykle 
bitwą pod Grunwaldem, w roku 1410 walczył 
nawet książę śląski Konrad Oleśnicki z Krzyża­
kami przeciw' królowi polskiemu Jagielle, został 
jednakże po osiągniętem przez Polaków zwycię 
Stwie wzięty do niewoli.

Najcięższy jednak cios zadali Śląskowi Husyci, 
stronnictwo herezyjskie w Czechach, którzy nie 
chcieli uznać Zygmunta, brata króla Wacława, 
królem czeskim, zapraszając na tron króla pol­
skiego Jagiełłę.

Zygmunt ten bowiem przebywał najwięcej u 
zniemczonych książąt śląskich, więc też Husyci, 
nienawidzący go, mścili się za to na ziemi śląskiej, 
łupiąc i niszcząc ogniem i mieczem wszystko, co 
tylko natrafili ; te straszne najazdy husyckie trwały 
od roku 1419 aż do roku 1436, otwierając dalsze 
wrota germanizacyi i sprowadzając czechizacyę 
na Śląjk; wreszcie skończyły się one wyborem

Albrechta, księcia austryackiego, na króla czeskie 
go, który się też koronował w roku 1438.

Albrecht umarł jednakże już w roku 1439, 
a po nim nastąpiło w Czechach bezkrólewie, gdyż 
syn i następca jego urodził się dopiero po jego 
śmierci, wskutek czego Śląsk nie miał zwierzchnika 
nad sobą.

.Niektórzy książęta śląscy korzystając z tego, 
zamierzali też zamienić zwierzchnictwo czeskie na 
polskie, a książę Oświęcimski złożył nawet hołd 
koronie polskiej.

W roku 1413 odkupił biskup krakowski od 
księcia cieszyńskiego Wacława i Bolka racibor­
skiego Księstwo Siewierskie, które odtąd należało 
do biskupstwa krakowskiego (obecnie Moskalom 
przynależy).

Po wymarciu książąt Lignickich przeszło 
Księstwo Lignickie na bezpośrednią własność ko­
rony czeskiej, a cesarz Fryderyk III., opiekun ma­
łoletniego króla czeskiego Władysława Pogrobowca, 
darował tę dzielnicę księciu saskiemu Frydery­
kowi, któremu też Ligniczanie w roku 1451 hołd 
złożyli. Fryderyk saski został jednakże przez gu­
bernatora Czech, Jerzego z Podiebradu wypędzony. 
Tymczasem w roku 1454 powróciła znowu do 
dzielnicy księżna Jadwiga, córka ostatniego księcia 
Lignickiego.
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13 głosów a p. Stańkusz, dotychczasowy burmistrz, 
tylko 3 glosy. Dlaczego wybrano p. Hoffmanna 
a nie p. Stańkusza? Dlatego, bo p. Stańkusz pra­
cował w duchu p. Frömmla, a zatem w mieście 
nicby sie nie zmieniło. System pozostałby stary. 
Było więc trzeba wybrać najzaciętszego z obywa- 
wateli przeciwnika dawnego burmistrza. Tak ży­
czyli sobie przynajmniej znani wichrzyciele. Po­
wstanie zatem nowy system gospodarki czy pano­
wania w mieście. Swoją drogą nie rokujemy dla 
siebie z tego żadnych dobrych nadziei, bo p. Hoff­
mann dotąd był znany w swojej wielkiej nienawiści 
do Polaków. Oczekujemy jednak, że stawszy się 
burmistrzem w naszej polskiej mieścinie, chociaż 
germanizującej się, zostawi niemieckość w kącie i 
zaniecha wielkoniemieckiej polityki. Przy tej spo­
sobności przypominamy mu, że Frysztat według 
spisu ludności z r. 1900 liczył 1103 Niemców, 205 
Czechów a Polaków 2259. —

— Z Jabłonkowa, w niedzielę, dnia 13. b. m. 
rano zmarł tutaj po sześciotygodniowej chorobie 
powszechnie łubiany chórmistrz p. Albert Slapeta, 
pozostawiając w smutku pogrążoną żonę z trzema 
małymi dziećmi. We wtorek rano odprawiono w 
tutejszym kościele parafialnym przy asyście sze 
ściu księży uroczyste nabożeństwo, poczem prze­
wieziono śmiertelne zwłoki do Mistku, aby je tam 
złożono do grobu familijnego. Orszak pogrzebowy 
przedstawiał się imponująco. Ludność tłumnie i jak 
najliczniej się zebrała, aby poświęcić łzę wdzię 
czności kochanemu zmarłemu swemu organiście. 
Licznie zebrana inteligencya wraz z ludem szlo­
chała i płakała na przemian, bo też ciężko pomy­
śleć, że już tego dobrego człowieka i mistrza w 
swoim zawodzie więcej oglądać nie będziemy. Zło­
żenie do grobu odbyło się w Mistku znów przy 
asyście trzech księży miejscowych a trzech Jabłoń 
kowskich. Wszystkim uczestnikom serdeczne Bóg 
zapłać, Bóg znów miłosierny niech pocieszy stro­
skaną żonę i rodziców, dzieciom pozostałym niech 
będzie Ojcem a dusza zmarłego niech zażywa wie 
cznej szczęśliwości 1 K. i. P. —

— Tymi dniami opuszcza nasze miasto adjunkt 
sądowy p. Leitpold i z żąłem żegnamy się z nim, 
bo był on człowiekiem uprzejmym i sumiennym 
i zjednał sobie sympatye wszystkich. Życzymy 
mu .z całego serca jak najlepszego powodzenia w 
Przerowie, nowem polu działania swego. —

— Z Jaworza. Bardzo miłą niespodziankę 
zrobiło nam w niedzielę, dnia 20. maja Kółko 
amatorskie z Józefowa przy Katowicach, urządza­
jąc wycieczkę do Jaworza, aby odegrać tutaj we­
sołą sztukę »Trójka hultajska«. Dziwić się tylko 
można niezmiernie, że tak niewinną sztukę nie 
pozwolono odegrać na pruskim Śląsku. Obawiać 
się chyba trzeba w przyszłości, że Prusacy 
wydadzą ustawę przeciw Polakom, że Polakowi 
wogóle śmiać się nie wolno. Odegrana sztuka 
jest nader zabawna, oddanie sztuki bardzo dobre, 
śpiewy świetnie wyćwiczone i wierzyć się nie chciało, 
że to śpiewali tacy, którzy nut wcale nie znają. 
Amatorom i ich przewódcom wszelka cześć i 
uznanie za tak pełną poświęcenia i gorliwości 
pracę, dzięki za trudy i mozoły. —

— Z Karwiny. Z radością czytamy zawsze 
sprawozdanie ze zgromadzeń »Żwiązku śl. katoli­
ków* i w każdym numerze patrzymy, czy znowu 
gdzie odbędzie się zgromadzenie. Ale smutno nam 
się robi, bo zawsze czytamy, iż odbędzie się zgro­
madzenie albo w powiecie Cieszyńskim, albo w 
Bielskim a w naszym Frysztackim bardzo rzadko. 
Tymczasem u nas najbardziej potrzeba takich 
zgromadzeń. Nasze okolice górnicze zaludnione 
przeważnie przez robotników, najbardziej są nara­
żone na niebezpieczeństwo ze strony niesumien­
nych agitatorów socyalistycznych. A niebezpie­
czeństwo tern większe wobec małego uświadomienia 
przeważnej części ludności. N. p. u nas w Kar­
winie, jakże mała garstka należy do »Związku* 
a mogłyby setki należeć, trzeba tylko trochę po­
ruszyć się i otrząść się z starych przesądów. 
Zwracamy się więc z gorącą prośbą przedewszyst- 
kiem do naszego Przew. Duchowieństwa, żeby 
nam pomogło urządzić przynajmniej z jedno zgro­
madzenie, również i do »Związku*, ażeby naszych 
okolic nie omijał. — Kilku parafian karwińskich.

— Z Kiczyc. Gmina Kiczyce zostało wyłą­
czona ze szkoły z Piersca i miała postawić sobie 
własną szkole. Dotychczas jednak tego nie zrobiła 
i dzieci swoje nadal do szkoły w Pierscu posyła. 
Ponieważ Pierściec ma budować u siebie nowy 
budynek szkolny, przeto wezwał Kiczyce, aby do 
tej budowy również się przyczyniły. Ponieważ 
jednak Kiczyce jakiejkolwiek pomocy odmówiły, 
więc Wydział krajowy uchwalił uwiadomić Rade 
szkolną krajową, że według jego zdania powinny 

Kiczyce płacić Pierścowi przynajmniej tyle, ile 
wynosiłby czynsz od budynku szkolnego, uwzglę­
dniając liczbę dzieci z Kiczyc uczęszczających do 
szkoły pierścieckiej. Główna przyczyna zwłoki 
w budowie szkoły w Kiczycach leży w tern, że 
obywatele nie mogą się zgodzić na miejsce, w 
którem szkoła ma stanąć. Radzimy im zwołać 
gromadę i głosować. —

— Z Koniakowa (koło Cieszyna). Nazwiska 
osób zabitych przez piorun są następujące: An 
drzej Niemiec, rolnik; Paweł Onderek, 67 ■ letni 
chałupnik; Jerzy Kotajny, gospodzki; Jan Kocur, 
kościelny; Paweł Stwiertnia, wymownik; Ruśnia- 
kowa, żona rolnika; Retko, 8 - letni chłopiec; 
Matulowa, służąca; Helena, żona Jana Pociorka, 
chałupnika w Koniakowie; Jan Charwot, Adam 
Wałek, rolnicy z Mistrzowie; Anna Siostrzonkowa, 
żona rolnika i Jerzy Jadwiszczok ze Stanisłowic. 
Katolicy: Onderek, Kocur i Pociorkowa pocho­
wani zostali w niedzielę, dnia 20. b. m. popołu­
dniu w Koniakowie prze, ks. Franciszka Matu­
szyńskiego w Koniakowie przy ogromnym udziale 
ludności z całej okolicy. Przez całe popołudnie 
brzmiały dzwony w kościółku katolickim i w ewan­
gelickich kaplicach w Koniakowie, Mistrzowicach 
i Górnym Żukowie, gdzie pochowano w sobotę 
i niedzielę 10 ewangelików. —

— Z Koniakowa (koło Istebnej). (Wspomnie­
nie pośmiertne.) Śmierć znów pośród nas zabrała 
ofiarę po krótkich cierpieniach ; w wiejskiej ustroni 
zawarła powieki d. 17. b. m. ś. p. Filomena Kü­
bel, żona powszechnie łubianego p. kierownika 
szkoły tutejszej w 39. roku życia. Zgasł umysł 
światły, a szlachetne serce bić przestało. Bo w 
osobie zmarłej, znikła matka, co w harmonijnem, 
jak rzadko, skojarzeniu głębokiego rozumu i nie­
ugiętej siły charakteru była prawdziwą przedsta­
wicielką swego rodzaju. Że czczono prawdziwe 
zasługi zmarłej, dowodzi okoliczność, że na obrzęd 
pogrzebowy zjawiły się liczne rzesze ludu wraz 
z duchowieństwem z Istebnej i Jabłonkowa, aby 
oddać zmarłej ostatnią przysługę, aby grudkę 
ziemi rzucić na świeżą mogiłę. Pamięć też o niej 
na zawsze wśród nas pozostanie i wołamy z głębi 
serca, niechaj ta ziemia ojczysta, którą tak kochała, 
będzie jej lekką. Pan kierownik z powodu utraty 
swej żony raczy przyjąć wyrazy szczerego żalu i 
pełnego a serdecznego wspułczucia. Rodzina zmar­
łej na tern miejscu składa wszystkim uczestnikom, 
jako też tym, którzy okazali współczucie, seide- 
czne: Bóg zapłać I —

— Z Ligoty (pod Bielskiem). W przeszłym 
tygodniu odprawiały się tutaj misye św., urządzone 
przez OO. Jezuitów ks. Szeine i ks. Sikorskiego. 
Obaj wybitni kaznodzieje potrafili wymownemi 
słowami wzruszyć, przekonać i rozegrzać dla wiary 
serca wszystkich. Niejeden oziębły i obojętny, 
który w fabrykach i kopalniach wiarę w sobie 
stłumił, został pozyskany i został jakoby wskrze­
szonym na nowo członkiem Kościoła. Udział w mi- 
syach był z każdym dniem większy. Bardzo wznio­
słą i wzruszającą była uroczystość podniesienia 
i ustawienia krzyża misyjnego. Ks. superior Szejna 
doniosłemi słowami podniósł znaczenie krzyża św. 
a słowa kaznodziei wzruszyły lud do rzewnych 
łez. Wzruszeni słuchacze ku końcu na podzięko­
wanie Przewielebnym OO. Misyonarzom głośno 
wołali: »Bóg zapłać*. Do spowiedzi przystąpiło 
około 900 osób. Parafia tutejsza obchodziła przy 
tej sposobności nie światowym, ale dla duszy swo­
jej zbawiennym a korzystnym sposobem 100 letni 
jubileusz istnienia swojego kościoła. W tym celu 
odnowili parafianie wielkiemi kosztami kościół, 
jak wewnętrznie tak i na zewnątrz jak najgusto­
wniej. Przez składki zakupili śliczne chorągwie. 
Miejsce przed kościołem wybrukowano i wyrównano. 
Kazanie okolicznościowe bardzo pięknie wygłosił 
ks. superior Laszczyk z Czechowic. Dziewczęta 
uwieńczyły kościół bardzo ładnie, tak samo i krzyż 
misyjny. Krzyż piękny i odpowiedni wyciosał tu­
tejszy obywatel Antonik. Za te wszystkie ofiary 
należy się wszystkim uznanie. —

— Z Marklowic. Wydział gminny z Marklo­
wicach wydał rozporządzenie zabraniające urzą­
dzania jakichkolwiek zabaw tanecznych w niedziele. 
Później uchwałę tę zniesiono i na zabawy taneczne 
w niedziele zezwolono. Wójt jednak tej uchwały 
nie uznał, ponieważ za nią głosowało 3 gospodz- 
kich, którzy są członkami Rady gminnej i jeden 
muzykant, któremu na tern zależało, aby muzyki 
znowu się i w niedzielę odbywały — i nie dał 
gospodzkiemu Malirzowi pozwolenia na urządzenia 
w niedzielę zabawy tanecznej. Malirz jednak zwrócił 
się do jednego z radnych, który dał pozwolenie. 
Za skargą Starostwa został ten radny przez Wydział 

krajowy skazany na 20 kor. grzywny, a Malirz 
został ukarany przez Starostwo. —

— Z Trzyńca. Wybory do wydziału gminnego 
odbyły się d. 22. b. m. i wybrano tych samych 
panów, co przed 3 laty, a mianowicie : W 3- kole 
wybrani zostali panowie: Biedrawa, Körner, Haug- 
wic, Buzek 130—102 głosami. W 2. kole zaś 
Mamica, Böhm, Miczka, b2isner 31—23 głosami. 
Nareszcie w 1. kole Frieben, Kadiera, Goldman, 
Kokotek 11—10 glosami. Do wydziału wyśle 
arcyks. komora wiry listę, który prawdopodobnie 
będzie przełożonym gminy. —

— Z Zabrzega. W niedziele, t. j. 27. maja 
b. r. urządzają amatorzy czytelni zabrzeskiej przed­
stawienie amatorskie z następującym programem : 
»Chłopi arystokraci*, i »Jasiek sierota*, jednoak­
tówki. Po przedstawieniu tańce. Wstęp : I. miejsce 
1 Kr.. II. miejsce, 70 hal. a ostatnie t. j. stojące, 
50 hal. O liczny udział prosi Wydział. —

— Z Bobrku. Obywatel tutejszy p. Kozubek 
dotknięty został nieszczęściem. Umarło mu bowiem 
w tych dniach dwoje dzieci na szkarlatyna. Cho­
roba ta zaczyna zaglądać coraz częściej do naszych 
śląskich gmin i miast. — Odbędzie się tu ślub 
dwóch sióstr z Mnisztwa. Obie siostry są wdowami 
i w ten sam dzień wejdą w ponowne związki 
małżeńskie. —

- — Kłopoty soeyalistów. Z Londynu nad­
chodzi wiadomość, że socyaliści angielscy szczęśliwie 
załatwili ważną sprawę. Kwestya barwy stronnic­
twa i zewnętrznej oznaki przynależności do partyi 
przyczyniła im niemało kłopotu, albowiem kolor 
czerwony, który w innych krajach jest barwą po­
stępu i wierności dla przekonań socyalistycznych, 
nie może tej roli odegrać w Anglii — król Edward, 
a za jego przykładem cała arystokracya angielska 
nosi z upodobaniem czerwone krawaty. Monarcha 
angielski jest wprawdzie zwolennikiem postępu, 
ale, mimo czerwonych krawatów, nie można go 
uważać za zwolennika teoryi Marxa, angielski 
demokrata socyalny zatem, nosząc barwę czerwo­
ną, z łatwością mógłby być posądzony o uczucia 
wiernopoddańcze. Demokracya socyalna w nie­
małych zatem była opałach, aż wreszcie ciężka 
ta troska usunięta została, dzięki świetnemu po­
mysłowi jednego z uczestników zgromadzenia, 
które się w tych dniach odbyło. W prezydyum 
zasiadał »towarzysz* we wspaniałym ylindrze. 
Ponieważ zaś od lat kilku cylinder w towarzystwie 
angielskiem utracił wiele na wartości i znaczeniu, 
zaćmiony przez inne formy kapelusza, przeto 
zgromadzenie soeyalistów postanowiło uroczyście 
obrać cylinder jako zewnętrzną oznakę soeyalistów 
angielskich. —

— Czterdzleścisledem razy ożeniony. W 
Nowym Jorku aresztowano liczącego 33 lata kon­
duktora tramwajowego, Jakóba Schippego, pod 
zarzutem dwużeństwa. Aresztować kazała go żona 
jego, Hattie Paterlow, z którą wziął ślub zaledwie 
przed kilku miesiącami. Dowiedziała się bowiem, 
że Schippe ożenił się z nią pod fałszywem nazwi­
skiem i posiada drugą żonę, a z nią dwoje dzieci. 
Podczas badań sądowych wyszło na jaw, że Schippe 
ma jeszcze trzecią żonę w Chicago, czwartą w San 
Francisco, piątą we Waszyngtonie i t. d. Znalazły 
się w końcu na potwierdzenie owych wyników 
śledztwa dowody niezbite, wobec czego obwiniony 
oświadczył: »Wszystko mi już jedno, powiem za­
tem prawdę. Ożeniony jestem nie 7, lecz 47 
razyl* Usłyszawszy takie wyznanie, obie żony 
Schippego, obecne podczas śledztwa, zemdlały, a 
osłupiały sędzia nie chciał wierzyć uszom swoim, 
wkońcu jednak oprzytomniawszy, odesłał wielo- 
żeńcę do więzienia. —

— Największą bibliotekę na świecie będzie 
posiadał Nowy Jork. Połączone bowiem mają 
być 2 księgozbiory, a biblioteka składać się będzie 
z 4 */s miliona książek, których wartość 15 milionów 
koron. —

— Okowita przyczyną śmierci- W Hermanns- 
dorf w Prusach matka pewna natarła twarz dziec­
ka 4-letniego, cierpiącego na ból zębów, okowitą, 
poczem wyszła do kuchni, zostawiając flaszeczkę 
z resztą płynu na oknie. W nieobecności matki 
dziecko wypiło zawartość flaszki. Skutek był taki, 
że mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej dziec­
ko zmarło, zatruwszy się okowitą. —

— Garbowanie skóry ludzkiej odbywa się 
na wielką skalę w San Francisco (Ameryka). Stu­
denci medycyny dostają dobrą zapłatę za dostar­
czane powłoki ludzkie, które po wygarbowaniu 
mają wartość 2.500 K za sztukę. Ze skóry ludz­
kiej wyrabiane są różne przybory do podróży. —
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przy nim plac budowlany na Kamieńcu blisko głów­
nej stacyi kolejowej, jest tanio do sprzedania. — 
Zgłoszenia na miejscu • ul. Izabeli nr. 20 w Cieszynie

IE>iśinien.ii.ict‘KX7’o_
— Choroby nierogacizny, dla rolników ślą­

skich opracował Władysław Szybiński, dyrektor 
szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie. Dwie po­
dwójne tablice kolorowane, rycin 44, stronic 98, 
cena 30 centów czyli 60 halerzy. Treść: Część 
ogólna. A) Budowa i natura ciała nierogacizny. 
B) Ogólne uwagi o chorobach. Część szczegółowa. 
I- Choioby pyska i gardła. II. Choroby członków 
oddechania. III. Choroby żołądka i kiszek. IV. Cho­
roby wątroby. V. Choroby członków moczowych. 
VI. Choroby członków rozpłodczych. VII. Choroby 
mięśni i kości. VIII. Choroby nerwów. IX. Zara­
źliwe choroby stadne. X. Choroby’ skóry. —

jest do sprzedania z powodu wyjada do Ameryki, 
zupełnie nowa

maszyna szewska do szycia, 
pi żytem narzędzia i sprzęty bardzo tanio można 
nabyć. Wiadomość u W. P. Józefa Sailtarmsa 

nr. 357 W Orłowej, Śląsk austr.

posiada możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
jest przeto najłatwiejs' ein do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
-—X. Prawdzh rt tj'ko z nazwiskiem

Zrí» \ Johann Hoff
(•' B marku ochronną »lwa«.
I Cni/ Paczki po '/« klgr. 90 hal 

-/ * » Vb 50
"Wszędzie do nabycia.

^hlopca do nauki przyjmie zam
Józef Czudek, majster piekarski w Cieszynie

Czeladnika krawieckiego 
przyjmie zaraz Jan Starostka, krawiec 

w Niemieckiej Lutyni nr. 399.

Miłośnikom kakao i czekolady najusilniej zalecane
Jûna Hoffa

|O (»)
rocznie, za cafe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w mies'ącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12 przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Dwugłowa dziewczyna!
Można widzieć żywą!

w Cieszynie, Saska Kępa nr. 6.
Dziewczyna ta, dla każdego nadzwyczaj ciekawe i mile 

zjawisko, jest w stanie odgadnąć najgłębsze tajemnice człowieka, 
a na każde postawione pytanie odpowiada równocześnie dwoma 
prawdziwie żywemi głowami, lub też pojęty ńczo. 

Przedsiębiorstwo otwarte od godz. 8. rano do 8. wieczorem.
WSTĘP : Miejsce do stada 20 hal., do siedzenia 40 hal.

O przybywanie uprasza Przedsiębiorca.
Ostatni dzień w niedzielę. 27. maja.

Dom drewniany
z podmurowaniem, ze stodołą, wszystko w do­
brym stanie, oprócz tego ogród i kawałek pola, 
w dobrem położeniu przy głównej drodze powia­
towej, dogodny dla rzemieślnika lub handlowca, 
jest zaraz z wolnej ręki do sprzedania 
W Puńeowie nr. 48. - Bliższej wiadomości
udzieli Józef Lipka, właściciel realności w Koco- 

będzu nr. 68, p. Cieszyn.

0 
o 
o 
o 
0 
o 
û -OOOOOOOOOOOOOOOOOT-

JUT Filia bogumińska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po ręką

(w Skoczowie, W Rynku, w domu błog. Sarkandra 
przyjmuje od członków i nie członków 

wkładki na oszczędność* 
do oprocentowania i płaci od nich

Podagryczne i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kur­
cze, ból piec, nerwów i inuszkutów, 

postrzał, wywichnięcia i t. p., leczy według 
świadectwa tysięcy podziękowań pisemnych 
JFellera wonny fluid z esencyi roślin z marką 
„Elsa-Fluid“. 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h 
franko. Adresować : E. V- F 6 116 r, aptekarz 
w S‘ub Icy, Elsaplatz Nr. 203 (Kroacya).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Fellera przeczyszczających pigułek 
z marką „Elsa-Pigulki“ 6 pudelek za 4 K ;
te bowiem działaję skutecznie w razie nieprawidłowości żol.ydka, 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d. (20)
Prawdziwego balsamu dos aje się nie 1, ale 2 tuziny za 5 K frunko, 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K.

Prawdziwe szwedzkie kroplo żołądkowe 3 flaszki 5 K franko.

HaemaWza 
najskoncentrewańsza karma dla bydla. 
Do teraźniejszego sezonu polecam gatunki, wyra- 

mięsa i krwi :

No. O dla ssących prosiąt, 
cieląt i źrebiąt.

No. 1 dla odstawionych 
prosiąt, cieląt i źrebiąt.

W" Skutek karmienia 
mocniejszy niż przy kar-

Konkurs.
Przy kościele parafialnym miasta Jabłonkowa 

na Śląsku austryackim, do ktorego należy około 
7000 dusz, jest do obsadzenia posada organisty 
i chórmistrza.

Z posadą tą jest oprócz zwykłych kościelnych 
akcydencyi połączona roczna płaca w kwocie 800 
koron, tak że wszystkie dochody z funkcyj kościel­
nych wynoszą rocznie około 2100 koron.

Oprócz tego ma tutejszy chórmistrz sposo­
bność przez udzielanie lekcyj muzyki dochody 
swoje znacznie powiększyć.

Kompetenci, władający językiem niemieckim 
i słowiańskim, muszą swe własnoręcznie napisane 
pro by wraz ze świadectwami uzdolnienia i do­
tychczasowej pracy w tym zawodzie nadesłać do

30. czerwca 1906 r.
do urzędu parafialnego katolickiego w Jabłonkowie.

Jabłonków, dnia 23. maja 1906 r.
Kościelny komitet konkurencyjny.

Gospoda i masarnia!
w Olbrachcicach u p. Franciszka Głombka 
jest do wynajęcia. Budynek piętrowy, 3 piwnice, 
rzeźnia, lodownia i budynki dla bydła, położony 
w środku gminy przy samej drodze powiatowej. 
Pierwszeństwo ma rzeżnik zwłaszcza chrześcianin.

0 wiele tańsze niż karmienie samym mlekiem.

3 kg z opłatą pocztową 3 K 25 k, 30 kg bez oploty
10 Æ 80 k. (11)

— Pierwsza śląska ..........

fatojta posiliiyd! hu 
właściciel weterynarz Zoub&k 

w Cieszynie Nowa Sibidi.

Prawnie zastrzeżone.
Każda i nil tacy a 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 

□Thierry’ego Ualsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica.

Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka apecyalna flaszka z zamknięciem paten­
towanym £> IC franko/

Thicrry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszymr:*noin, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Hroszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

Wť W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh. <WI

pod gwaiancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały
= asfaltowy I do terowania, w najlepszej jakości =

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Okucia, do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów, 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 
8^*“ Wagi centymalne do ważenia bydła.

Kasy żelazne ogniotrwałe. =——;
lii,- Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.
gf Strzelby i rewafwery

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama K ołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOk
5 koron i wiecej ząrobku 

Ł dziennego.
' "iTI j p Towarzystwo domowych robót poń-

I 11 ß czoszkowych.
_A W«k Poszukujemy osoby obojga pici do 

/' ' , ' ' wyrobu pończoch na naszej maszynie.
í r * Pojcdyńcza i szybka praca przez cały
V -sw domu. Żadnych poprzednich
V •. .wiadomości nie potrzeba. Odległość
V-jr.íl \ ”*e stanowi przeszkody, a my sprze-

dajemy pracę. (16)
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.

THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga 
= Petrské nám. 7 —279. ==-^=

Zarząd.
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Ignacy Spilzei Największy skład sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3j 

iFi* Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. "Wd 
Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Poczta
(trzy razy dziennie)
i urząd telegraficzny 

w miejscu
— ■ apteka —•

C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY w GALICYI.
W Karpatach 590 m n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne 

powozy. — Środki lecznicze: „Zdrój główny“ i „Słotwinka“ bardzo silne szczawy wa­
pienno- i magneziowo-sodowo-żelaziste. — Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy 
wolny, metodą Schwartza ogrzewane. (W r. 1905- wydano 73.727.) Nader skuteczne kąpiele 
borowinowe. (W r. 1905 wydano 23.818.) Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. — 
Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Radcy ces. dra Ebersa. (W r. 1905 
wydano 13.384.) Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat 
wzmacniający podalpejski. Leczenie terenowe. Wody mineralne, miejscowe i zagra­
niczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Zakład dyetetyczny. 
Lekarz zakładowy dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon. Nadto 14 lekarzy wolno- 
praktykujących. Mieszkania przeszło 1700 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 1 K 
dziennie wzwyż. — Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Czytelnia. Restauracye. Pensyonaty 
prywatne, hotele, cukiernie. — Kościół katolicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor Ad. 
Wroński.) Stały teatr, koncerta, odczyty, bale. Park szpilkowy, około 100 morgów obszaru. 
Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadzanej. Frekwencya w r. 1905 przeszło 7.400 osób. 
Sezon od 15. maja do 10. października. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli i mieszkań 
w domach skarbowych o 25% niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych 
ulg Rozsełka wód mineralnych Krynickich od kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Taksa kuracyjna od 6 do 12 K.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekty rozseta
G. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

iMi;n środkiem oszczęmiGŚci & » 
oosrtí Jěsi tłuszcz pokarmowy Ceres

(z najlepszych orzechów kokosowych) U

Po pierwsze pokarmy przyrządzane z tym tłuszczem wypadają znacznie 
taniej, niż przyrządzone z innym tłuszczem, a po drugie tłuszcz Ceres umożliwia 

ograniczenie konsumpcyi mięsa
wogóle, bo potrawy przyrządzone z tłuszczem Ceres są lekko strawne i smaczne. 
Pan, który przez spożycie pączka, smażonego na tłuszczu wieprzowym i maśle 
dostał ciśnienia w żołądku, mógł bez wszystkiego zjeść G pączków przygoto­
wanych na tłuszczu Ceres.

Chrześciańska firma

LU QW1ÎÎ LÖWEtBTElN
ul. Stefanii nr. 4ł • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój

największy skład zegarków różnego gatunku 
modnych to?varów złotych i jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Bern-lorfr, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlkiery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Znajdzie stałe zajęcie! ■■■
- ■. - ■■■= kilku - -

czeladników
Pisemne zgłoszenia uprasza się przystać pod adresem : 

Gustaw Kaniczek, lakiernik i malarz szyldów w Cie­
szynie. Na zgłoszenia odpowiada się zaraz. —

Do handlu kolonialnego, delikatesów i win 
Jana Hołojewskiego w Wadowicach 

p.md.nyjest chłOPieC -Ç] 

z dobrego domu z drugą klasą gimnazyalną.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, że w moich sktndach na Przykopie w młynie, 
j’ak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod ..Złotym wolem“, sprzedaję 

mełte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzcdaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie wc młynie ku­
puję takie Żyto i pszenicę, piacie naj-.vy£sE4 
cenę, albo też za zbo/e daję mąkę.

(31) Z poważaniem JcLJl FcLScIU-

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teezynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolnę 
od pryszczy i białę, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w drn^ueryl W Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera i J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku ; w drogueryl O Pe rlny w Mistku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Baczność szewcy! ÂÎ 
przyjmę zaraz do pracy na stałe miejsce. Zgło­

szenia przyjmuje
Franciszek Fronczek, majster szewski, Orłowa

(Śląsk austr.).

Najgorętsze, z natury cieple, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy slarozane w 6 źród­
łach, według pi trteby uregulowane od 38—4R11 C.

w STUBEN
51ii'ip (Stnbnyafflräö)
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za '/„ godziny, nie lalek o od stacyi kolejowej.

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
szkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. -

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimnę wodę. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi 1« wspanmł j 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceuy przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. S’ acya kolejowa, pocztowa, tclegranczna 
i -pteka w miejscu. Własna kapela, reuniouy, lawn-teniiis.

Dekarze kąpielowi:
dr. Bollemann i dr. Jakobovits.

W sezonie przed- i pokaplełowym do 1. llpca 1 od 20. sler;> la 
é0' , obniżenia.

Illustr. prospekty i informacye przesyła franko

J. FENGLER
technik-dentysta 

w Pszczynie

marek 
marki 
marki 
marek 
marek 
marek 
marek

od 2
> 1
» 1
> 2
* 4
» 4
> 6

Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 
obok książęcego zarządu 

poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­
wania i ciągnięcia zębów.

Sztuczne zęby
Plomby...............................................
Srebrne amalgamowe plomby .
Złote amalgamowe plomby .
Antyseptyezne plomby
Porcelanowe plomby ...
Z najlepszego złota plomby ...
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego OJ ten. 

(Dzieciom u pakajnm ból zębów bezpłatnie.)

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny reddktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie 7 K — h 
półrocznie . 3 » 50 » 
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
'•ałorocznie , . 6 A — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarni:. „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demi»; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Frysztacie: Gustaw Ad. Poneza; w 

Orlowej: Józef Nowak. —• Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracy „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie. Stary Targ nr. 4., i. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 30. maja 1906.

I Wyhocdzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
I płaci się 15 h od wiersza 

(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 30.

Pamiętajmy o sktadkacn na „Op ekę nad kształcącą się młodzi żą Katolicką im. btog. 
 Melchiora Grodzieckiegc“ w Cieszynie.

Reforma wyborcza a Polacy śląscy.
Jak już wiadomo, według projektu reformy 

wyborczej Gautscha miał otrzymać Śląsk 13 man­
datów (o 1 więcej niż dotychczas), z czego Niemcy 
mieli otrzymać 8 mandatów, Czesi 2, a Polacy 
3 mandaty. Wykazaliśmy już w nrze. 2., 3. i 9. 
* Gwiazdki Cieszyńskie]* jak projekt ten krzywdzi 
Slpwjan śląskich, szczególnie nas Polaków. Niemcy 
śląscy, którzy tu stanowią 43°/0 ludności, mieli 
otrzymać 8 mandatów, a Polacy i Czesi stano­
wiący 57°/0 ludności tylko 5 mandatów. Wykaza­
liśmy cyframi sprawiedliwość co do tworzenia 
okr gów wyborczych. I tak n. p. okręg witko- 
wicki, liczący 23.801) mieszkańców, miał wybierać 
1 posła, a okręg frysztacki, liczący 84 tysięcy 
mieszkańców, głównie Polaków, tal że 1 posła. 
Skrzywdzenie Polaków na Śląsku przedstawia się 
jeszcze bardziej w cyfrach. T tak: 274 tysięcy 
Niemców ma otrzymać 8 posłów, 146 tysięcy 
Czechów 2 posłów, a 22P tysięcy Polaków 3 posłów.

Z tych cyfr widać straszną krzywdę, jakiej 
*hy tu na Śląsku doznać mamy. Ale »sprawiedli­
wość« niemiecka poszła dalej. Wymierzyć nam 
chcą nowy policzek, tern straszniejszy, im mniej 
zasłużony. N3 piątkowem posiedzeniu w komisy! 
dla reformy wyborczej przedłożył prezydent mi­
nistrów ks. Hohenlohe nowy projekt powiększający 
ogolną liczbę posłów o 40 nowych mandatów. 
Z tych 40 nowych mandatów otrzymać ma 
ludność niemiecka Śląska 1, a Czesi 
też 1 mandat. Czyli, że Niemcy na Śląsku mają 
wybierać aż 9 posłów, a Słowianie, stanowiący 
:«7 /„ luonośi i, zaledwie 6 posłów. Plan ten ks. 
lohenlohego w zastosowaniu do nas Polaków na 

Śląsku jest tak niesłychaną niesprawiedliwością, 
że naprawdę trudno uwierzyć, żeby minister 
-onstytucyjny coś podobnego mógł propo­

nować. Wobec takiej sprawiedliwości konstytucya 
cała jest iluzyą, jest nic,:em.

Przez całe wieki my Polacy na Śląsku pod 
względem narodowym byliśmy krzywdzeni. Osta 
tnia jednak krzywda, jaką nam chcą Niemcy wy­

rządzić, przechodzi już granicę. Musimy się sami 
bronić. Urządzaj’my zgromadzenia, protestujmy na 
tych zebraniach przeciw tej krzywdzie; niech głos 
nasz usłyszy rząd, niech go usłyszy Koło polskie 
w Wiedniu, które jako najsilniejsze parlamentarne 
stronnictwo nie może i nie śmie dopuścić do tego, 
ażeby Polaków na Śląsku tak sponiewierano i 
zlekceważono. My mamy prawo najmniej do 5 
mandatów tak ze względu na naszą liczbę, jak 
też ze względu na siłę kulturalną i podatkową. 
A więc do czynu I Dość nas już gnieciono, więc 
już raz powstańmy do walki. — Teraz jeszcze 
czas, zanim reforma będzie uchwalona. — Czesi, 
którzy umieli przy pilnować swoich interesów, zdo­
być mają na Śląsku jeszcze o 1 mandat więcej, 
to jest tyle, co my Polacy, choć ich jest o 80.000 
mniej. A więc i my ruszyć się musimy, ażeby 
choć w części usunąć zagra; ającą nam krzywdę.

Zgromadzenie ludoweZwiązku śląskich 
katolików“ w Bukowcu.

W niedziele, d. 27. maja b. r. odbyło się 
przy nadzwyczaj licznym udóale ludności, gdyż 
zebrało się około GOO osób, 'gromadzenie ludowe 
w gospodzii p. Pawlasa w Biurowcu.

Zebranie zagaił ks. Jan Hess, wikary 
starszy z Jabłonkowa, zaznaczając w serdecznych 
słowach, że »Związek« rozwijał z początku dzia­
łalność ruchliwą, następnie zasnął, lecz obecnie 
krząta się bardzo energicznie około urządzania 
zgromadzeń, a dziś odbędzie się i tutaj pierwsze 
zgromadzenie tegoż »Związku«.

Na przewodniczącego zebrania wybrano jedno­
głośnie p. Pawła Stonawskiego miejscowego 
przełożonego gminy.

Pierwszy zabrał głos ks. Jan Bił ko, wikary 
z Frysztatu. Mówił najprzód o stosunkach w 
powiecie frysztackim ; dużo tam robotników, mało 
rolników, dużo rożnych stronnictw i agitatorów, 
radykałów, socyalistów i t. p., a wszyscy chca 
lud uszczęśliwić. Nie chcą jednak nic słyszeć o 
zasadzie chrzesciańskiej, że należy Boga miłować 

nądewszystko a bliźniego jak siebie samego. Wołają 
oni: my chcemy uczynić ludzi wolnymi, nieza­
wisłymi od nikogo. To się ludziom podoba, bo 
do wolności wszyscy wzdychają, Wierzyć w 
Boga nie trzeba, tak głoszą agitatorzy, bo to 
czyni człowieka zawisłym. Wolność zniszczyła 
rzemiosło, bo pozwolono uprawiać rzemiosła w 1 
fabrykach ludziom nie posiadającym fachowej nauki. 
Fabryki poszły w górę, podczas gdy rzemieślnicy 
zaczęli przymierać głodem. Na tej wolności naj­
gorzej wychodzą rolnicy, bo im siły robocze od­
chodzą do fabryk. Socyaliści obiecując ludziom 
wolność, obiecują im zarazem raj na ziemi, jeżeli 
nie będzie księży W państwie socyalistycznem 
lud sam sobie rozkazywać będzie, zawita wówczas 
prawdziwe szczęście na swiecie. Musicie się jednak 
organizować, tak twierdzą socyaliści, bo dopiero 
w ówczas będzie dobrze na świecie. A kto nie 
chce przystać do organizacyi, tego trzeba prze­
śladować aż do skutku. Socyaliści są niebezpieczni, 
ponieważ ludziom odbierają wiarę. Dlatego prze­
strzega mówca przed ich agitacyami, bo oni 
podczas nadchodzących wyborów przybędą także 
z pewnością do Bukowca, aby i tu ludzi bałamucić 
i buntować. Mówca cytuje liczne przykłady z 
gazet socyahstycznych, ż< soby aliści są największymi 
wrogami Kos :ioła katolickiego. Piętnuje ich obłudę. 
Zwalczają nierozerwalność małżeństwa a twierdza 
mimo to, że nie występują przeciw religii. W 
swojej wściekłości doszli już tak daleko, że gdy 
n. p. katolicy domagają się gdzieś polepszenia 
bytu dla robotników, to oni przeciw temu wystę­
pują, ponieważ praca ta nie wychodzi od nich. 
U was tu jeszcze chwała Bogu nie ma socyalistów, 
ale mogą być w przyszJości. Czytajcie pilnie gazety 
dobre, oświecajcie się, bierzcie gorliwy udział w 
wyborach. Patrzcie na Francyę, tam katolicy 
pozostawili wszystko masonom i socyalistom, 
twierdząc, bez nas się tam obędzie. Wrogowie 
się zorganizowali i doprowadzili do tak przykrych 
stosunków. Poleca nareszcie »Gwiazdkę Cieszyńską* 
i »Czytelnię jabłonkowską«. Za piękne słowa 
podziękowali mówcy zebrani rzęsistymi oklaskami.

TvLra 1 Joxxels:.
Jura. Chodź Jónku, czytejl

,, (czyta): Diamand, Haecker, řcelib,
Mailich, Reger

: j\>śći bo mj uż żołądkiem kreci.
J°nek Cóż to za ajwaj-partaj ?
Jura. Sami żydcy, a przy nich nasz Tadeuszek 

jako piąte koło u woza.
Junek. A cóż zaś wywiódł! ?
Jura. Na zebrali się ci oto w ostatni piątek 

we Lw. >V >e, aby na zgromadzeniu radzić o biedzie 
robotników.

Jónek. Nale Tadeuszku, kan cię też tam 
Świnia zaniósła między tych żydków?!

Jura. Tak, tak.
Junek. Któż też kiedy słyszoł, żeby żydcy 

biednemu robotnikowi pomogali ?
jura. No uścićl
Jónek. 'L naszej »Gwiazdki* wiem, jak to 

ocyaliści samych żydów słuchają a jeśli koman- 
dantów-źydków zabraknie, to podsterczą jakie­
gokolwiek narwańca, choćby Tadeuszka, ale taki 
musi się najprzód skoszerować.

Jura. Jak się to robi?
Jónek. Musi wiarę porzucić, musi klerykalami 

piekło flostrować, z każdego organizowanego robot­
nika co miesiąc sześć szóstek wydoić, wiarę mu 

wydrzeć, największe głupstwa bełkotać, na 
»Gwiazdkę* parskać i t. d.

Jura. Ale jedno mi powiedz: dlaczego ci 
czerwoni ciągle na Kos^toł, wiarę i księdzów 
warczą ? Czy to księdzowie nie chcą poprawić 
robotnikom ? Komu przecież przynależą wszystkie 
te kopalnie, werki i fabryki od Karwiny począwszy 
aż hen ku Ostrawie i Witkowicom ? Przecież nie 
księdzoml A co za jacy są w tych werkach i 
kopalniach dyrechtorzy, inżynirzy, ferwalterzy, 
majstrzy i sztajgrzy? Przecież nie -nasi farorze 
i patercy.

Janek. Ja mój bracie, choćbyś to takimu 
organizowanemu dniem i nocą trąbił w uszy 
— jakobyś umarłemu podeszwę szczypą przypie- 
koł — nic nje poczuje, nic nie zrozumi, bo zatrute 
serce jego czerwoną trucizną i umarło sumienie 
jego dla prowdy.

Jura. Prowdę mówisz, bo sam nieraz zmiar 
kowałem, jak to robotnik przez socyalistów zwie­
dziony, zdziczy, że mu lepi z daleka wyminąć.

Jónek. Ale przecież trzeba ich jakoś ratować l 
Jura. Tak jest.
Jónek. Ej wielka szkoda, co się już zaprze­

paściło a teraz, martwych trudno krzesić.
ura. Ale z pomocą Bożą pójdzie to.

Jónek. Daj Boże? —

0 dziejach Śląska i jego stosunku do Polski.
Skreślił Henryk Giełdanowski (Frysztat).

(Ciqg dalszy.)

W roku 1453 przyjął koronę czeską mało­
letni, bo nawet czternastu lat nie liczący król 
Władysław, który mianował we Wrocławiu 
dzielnicy bezpośrednią własność korony czeskiej 
stanowiącej, gubernatorem (namiestnikiem) ślą­
skim Czecha, Henryka Rosenberga ; król czeski 
darował nadto swemu gubernatorowi Jerzemu z 
Podiebradu dwa śląskie miasta, a to : Ziębice 
i Ząbkowice i hrabstwo Kłodzkie. Książęta śląscy 
prowadzili wprawdzie wojny o te posiadłości, lecz 
bezskutecznie; w dzielnicach tych osiedli synowie 
Jerzego z Podiebradu.

W 15. wieku przywędrowało bardzo wiele 
Czechów na Śląsk : i tak naprzykład wprowadzono 
język czeski jako urzędowy w Kłodzku i w Opa­
wie (a zatem nawet nie na ziemie śląskie, bo hrab­
stwo Kłodzkie stanowi część Czech, a Księstwo 
Opawskie to cząstka Moraw), dalej także w Księ­
stwie Opolskiem, a nawet w Raciborskiem, — 
krainie czysto polskiej, bo zaledwie połowa mie­
szczaństwa wyrzekła się była polskości; później 
ustąpił język czeski niemieckiemu.

Lecz Niemcom śląskim nie podobało się to 
czeskie gospodarstwo; przeto też z wielkim zapa-
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Następnie przemówił p. Jerzy Cieńciała 
z Końskiej, wyrażając najprzód radość, że dzisiejsze 
zgromadzenie jest tak liczne. Mówca omawiał 
temat: czego nam najbardziej potrzeba? Niejeden 
powie chleba, ale nam więcej niż chleba potrzeba 
oświaty, której niestety nie ma jeszcze wszędzie. 
Jeżeli spać będziemy, nastaną u nas stosunki 
podobne jak we Francyi, gdzie masoni i socyaliści 
dzięki niedbalstwu katolików, ujęli rządy w swoje 
ręce. Hasła: równość, wolność, braterstwo, stały 
się pod rządami kliki równoznacznetni z uciskiem, 
niewolą i brutalnością. Rządy we Francyi są do 
niczego. Przecież Niemcy musieli ratować biednych 
górników w Courrieres. Rządy te obarczyły kraj 
wielkimi ciężarami. Pozamykali szkoły prywatne, 
które.nic nie kosztowały, a wydają obecnie mili­
ony corocznie na kiepskie szkoły państwowe, z 
których naukę religii zupełnie usunięto. Są to 
wszystko następstwa opieszałości katolików fran­
cuskich. I my tu na Śląsku mamy licznych wro­
gów, pomiędzy nimi zajmują socyaliści niepoślednie 
miejsce. Bałamucą oni robotników, którzy im 
wierzą i narażają ich na wielkie straty. Omawia 
strejk witkowicki, gdzie robotnicy poszli na lep 
agitatorów i boleśnie za to musieli pokutować. 
Robotnicy trzynieccy są w tym punkcie rozum­
niejsi, bo d. 1. maja wszyscy stanęli do pracy. 
Dlatego też Arbeitel podczas swego ostatniego 
pobytu w Trzyńcu nazywał robotników trzyniec- 
kich przeklętymi osłami, którzy powinni iść 
wszyscy do piekła. Inne stosunki wśród społe­
czeństw są konieczne, ale muszą rozwijać się na 
zasadach chrześciańskich a nie na socyalistycznych. 
Nakoniec mówca poleca obecnym »Związek*. 
Mowę p. Cieńciały nagrodzono hucznymi oklaskami.

Wreszcie zabrał głos ks. Józef Londzin 
z Cieszyna i omawiał czteroprzymiotnikowe prawo 
wyborcze. Przy równości powszechnego prawa 
głosowania przedstawił obecnym szczegółowe 
stosunki śląskie. Witkowski okręg w części nie­
mieckiej Śląska na 23.000 ludności niemieckiej ma 
wybierać jednego posła, podczas gdy okręgi pol­
skie w Księstwie Cieszyńskiem prawie wszystkie 
liczą po 80.000 ludności. Najlepiej zaś widać tą 
niesprawiedliwość, gdy porównamy liczbę ludności 
poszczególnych narodowości z przydzieloną im 
liczbą mandatów poselskich. Na Śląsku jest 
220.000 Polaków, 140.000 Czechów i 274.000 
Niemców. Dla Polaków przeznaczono początkowo 
3 mandaty, dla Czechów 2, dla Niemców 8.

Obecny prezydent ministrów ks. Hohenlohe 
opracował nowy projekt, przez który wyrządza 
nam Polakom jeszcze większą krzywdę, bo prze­
znacza dla Polaków 3 mandaty, dla Czechów 3, 
dla Niemców aż 9. Mówca stawia rezolucyę, 
domagającą się sprawiedliwego trakto­
wania Polaków śląskich przy rozdziale 
mandatów według ich liczby, która to 
rezolucya jednogłośnie przyjętą została. Przecho­
dząc do sprawy seminaryum polskiego, napiętno­
wał mówca wrogą agitacyę Niemców śląskich- 
przeciw temu zakładowi i zakończył rezolucyą 
domagającą się założenia osobnego se­
minaryum polskiego wCieszynie, a pro­
testującą uroczyścieprzeciw przeniesie­
niu tegoż zakładu z Cieszyna. Rezolucya 
ta przyjęta została również jednogłośnie.

P. Jerzy Cieńciała omawiał jeszcze sprawę 
Internatu, który ma zadanie umożliwić ludności 
naszej utrzymanie młodzieży w szkołach i strzedz 
ją przed niezdrową agitacyą.

Ks. Hess polecił na delegata »Związku* w 
Bukowcu p. Jerzego Kluzioka, który obowią- 
zał się pełnić obowiązki te sumiennie i gorliwie.

Na zakończenie dziękuje k s. Hess mowcom 
za przybycie ; poczem wniesiono trzykrotny okrzyk 
na cześć Ojca św. i cesarza.

Po zamknięciu zgromadzenia urządzono składkę 
na Internat im. bł. Melchiora Grodzieckiego, która 
z drobnych składek przyniosła 39 K 40 h.

Zgromadzenie w Bukowcu przeszło wszelkie 
oczekiwania. —

Korespondencye.
Z Bielska.

Jak we wszystkich miastach przemysłowych, 
tak i w Bielsku-Białej byli do niezbyt dawna 
wśród blisko 20 tysięcznej rzeszy robotniczej wy­
łącznymi panami socyalni-demokraci. Szczególnie 
jednak rozpostarli swe opiekuńcze skrzydła nad 
dwoma kasami chorych, gdzie ich wabiła spora 
suma grosza robotniczego, no — i — niezłe po­
sady dla swoich agitatorów. Lecz na szczęście 
przy jednej niedługo się utrzymali, bo wyrzucili 
ich stamtąd chrześciańscy robotnicy, drugą nato­
miast obsiedli, jak kruki ścierwo i długie lata go­
spodarowali w niej po swojemu. Tutaj wykazali 
swoją długoletnią gospodarką (choć nie po raz 
pierwszy), jak potrafią robotników przed wyzy­
skiem fabrykantów bronić i dolę ich poprawiać. 
Dosyć będzie przytoczyć kilka takich szczegółów, 
żeby nabrać przekonania, jak bezczelnie wyzyski­
wał zarząd kasy chorych robotników na korzyść 
fabrykantów i jak skazywał ich poprostu na śmierć 
głodową w czasie choroby.

Jak we wszystkich kasach chorych, tak i tutaj 
fabrykanci muszą opłacać robotników w kasie 
chorych, t. j. dopłacać pewną część, statutem kasy 
przepisaną, do wkładek przez robotników wpła­
canych.

Lecz gdy w powszechnej kasie chorych (gdzie 
już dłuższy czas gospodarują chrześciańscy robot­
nicy) fabrykant musi wpłacać 60, 70 i więcej pro­
cent od wkładek robotnika, stosownie do tego, 
jak często i jak wielka liczba chorych jest z jego 
fabryki, to w kasie przez czerwonych towarzyszy 
rządzonej fabrykanci płacą stale bez względu na 
liczbę chorób i częste powtarzanie się tychże tylko 
30 procent. Gdy znowu w czasie choroby ro­
botnik dostaje w powszechnej kasie chorych za 6 
centów tygodniowej wkładki 30 centów dziennie, 
to od towarzyszy za tę samą wkładkę dostaje 15 
centów dziennie. A takich członków, którzy płacą 
6 centów tygodniowo jest na 3 tysiące i kilka 
set, prawie blisko połowa. Z powyższego zesta­
wienia każdy pozna w jak bezczelny sposób za­
rząd kasy biednego robotnika wyzyskuje na ko­
rzyść fabrykanta. W zarządzie kasy są właśnie 
tacy, jak dr. Gross (który tam jest przewodniczą­
cym) i żydek Donnerkeil, którzy na zgromadze­
niach najwięcej o doli robotnika gardłują i za 
prawdziwych obrońców jego się przedstawiają.

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że robotnik, który 
zachorował, jest zmuszony dwa razy na tydzień 
przyjść do miasta do lekarza (bo większa część 
robotników mieszka w okolicznych wsiach), i musi 
jechać koleją, która go kosztuje do najbliższej 
stacyi za Bielskiem-Białą 30 centów za jeden przy­
jazd, więc za dwa 60 centów, a z kasy chorych 
dostanie 90 centów na tydzień, więc zostaje mu 
30 centów dla wyżywienia całej rodziny i sa­

mego siebie. Więc czyż nie grozi mu śmierć 
głodowa ?

Ale może będzie kto myślał, że mają przy­
najmniej w kasie kilka set tysięcy koron. Otóż 
mają zaledwie dom wartości niecałkiem 30 tysięcy 
koron, który to dom nie przez czerwonych został 
zakupiony, lecz przez ich poprzedników, którymi 
byli ludzie bezstronni, ale z czystemi rekami 
chrześcianie. Natomiast powszechna kasa chorych, 
w której nie rządzą socyaliści, ma 5 dużych do­
mów robotniczych, zbudowanych za pieniądze kasy 
i około 100 tysięcy koron gotówki. Tutaj widać, 
że kasa chorych przez czerwonych rządzona jest 
dla nich i dla ich celów dojną krową.

Kiedy przed rokiem robotnicy chrześciańscy 
chcieli wyrzucić swoich krzywdzicieli, tuczących 
się krwawym groszem robotniczym, to pejsaci 
generałowie Donnerkeil i Gross, na których wi­
docznie skóra cierpła przed sądem ofiar swego 
wyzysku, podnieśli ze swoimi zausznikami taki ha­
łas, że komisarz rządowy musiał walne zgroma­
dzenie rozwiązać. Wskutek tego udało się czer­
wonej sotni w swych na grosz robotniczy zakrzy­
wionych szponach kasę utrzymać. Dopiero w tym 
roku wyrzucili chrześciańscy robotnicy połowę 
swych krzywdzicieli, a da Bóg w przyszłym roku 
wyrzucą ich resztę. — Robotnik.

Ze Skoczowa.
Gdyby jakiś obcy człowiek był przybył osta­

tnią niedzielę dnia 27. b. m. do miasteczka Sko­
czowa, toby się był dziwił i zapytał, czy to Sko­
czów jakieś miejsce cudowne, jakaś Kalwarya. Bo 
też to aż uszy się trzęsły od śpiewu i muzyki. 
I szła przez miasto procesya za procesyą. Więc 
nadeszła procesya z Wielkich Górek ze swoin> 
śpiewakiem, którego donośny głos wystarczyłby 
dla wszystkich innych procesyi. Do Góreckiej 
procesyi przyłączyli się także górale z Brennej. 
Szłą z kapelą parafia Grodziecka, prowadzona 
przez swego nowego proboszcza ks. Lomosika. 
Kroczyła poważnie i we wzorowym porządku na­
der liczna procesya z uroczego Ustronia. I oto 
zjawiają się już i chorągwie z Lipowca, Ogrodzo­
nej, Ochab i Dębowca ze swoimi duszpasterzami. 
Wszyscy przyszli, aby uczcić pamiątkę patrona 
Skoczowa i okolicy bł. Jana Sarkandra. I było 
trzeba widzieć, z jakim zapałem, z jak rozpromie- 
nionemi twarzami te hufce katolickie zdążały na 
pagórek do kapliczki bł. Jana Sarkandra. Pierwsi 
dobiegali już szczytu a ostatni jeszcze byli u stóp 
pagórka. Jakby wstęgą różnobarwną był opasał 
ten pagórek tak się lśniło i iskrzyło. Zabłysła 
monstrancya z Bogiem utajonym, niesiona przez 
gorliwego ks. proboszcza skoczowskiego pod bal­
dachimem w asystencyi dwóch wikarych z Górek 
i z Brennej. Koło baldachimu dziewczęta w bieli 
niosące świeczki i lilie w rekach. Poprzedzali 
księża proboszczowie z Lipowca, z Grodżca, Ustro­
nia i Dębowca. I szła procesya za procesyą z krzy­
żem, dziatwą szkolną, chorągwiami, niesionemi 
przez dzielnych młodzieńców, dziewczęta i star­
szyzna. Niebo jakby sprzyjało całej tej uroczysto­
ści, baldachimem wielkim z chmur utworzonym 
zasłaniając rzeszę rozśpiewaną i rozmodloną od 
żaru słonecznego. Jakże wszystko odetchnęło, gdy 
się nadeszło do kapliczki. Tu na ołtarzu ładnie 
umajonym z obrazem Błogosławionego zasiadł 
jakby na tronie Jezus utajony w Najświętszym 
Sakramencie. Obok na improwizowanej ambonie 
zjawił się ks. wikary skoczowski i w wymownych

łem przyjęli króla węgierskiego Macieja, gdy tenże 
w roku 1469 na Śląsk przybył. Król ten objął 
także rządy we Wrocławiu, a niektórzy książęta 
śląscy złożyli mu nawet hołd; jednakże zwierz­
chnik Śląska Jerzy z Podiebradu, który po krót- 
kiem panowaniu króla Władysława znowu koronę 
czeską na swe skronie włożył, upomniał się o swoje 
dzielnice, a skutkiem węgierskiej wyprawy było 
spustoszenie Śląska, od Nisy aż po Łużyce.

W roku 1471 umarł jednak król Jerzy z Po­
diebradu, a na tronie czeskim zasiadł królewicz 
polski Władysław Jagiellończyk, który zatem był 
także zwierzchnikiem Śląska, co z wyjątkiem dwóch 
księstw i miasta Wrocławia, — którzy trzymali 
z królem węgierskim Maciejem, — wszyscy inni 
książęta śląscy uznali.

Król Maciej jednakże nie chciał odstąpić 
Śląska Władysławowi Jagiellończykowi, wskutek 
czego wybuchła w roku 1474 wojna o Śląsk, 
która się skończyła zawarciem rozejmu w roku 
1477, mocą którego każdy to zatrzymał nadal, 
co dotąd posiadał; a w dwa lata później zawarto 
pokój, przyczem król czeski Władysław Jagielloń­
czyk odstąpił dożywotnie także Śląsk.

Lecz i po tern zawarciu pokoju prowadził 
król Maciej dalej wojny na Śląsku, zdobywając 
dzielnice na swą osobistą własność ; na Śląsku 
nastąpił bowiem dopiero właściwy pokój po śmierci 
króla Macieja w roku 1490.

Król czeski Władysław Jagiellończyk został 
także królem węgierskim, zaś swojemu bratu Ja­
nowi Olbrachtowi dał jako wynagrodzenie za ustą­
pienie od korony węgierskiej parę miast śląskich. 
Po śmierci swojego ojca Kazimierza Jagielloń­
czyka wstąpił na tron polski Jan Olbracht, który 
w roku 1494 kupił od księcia Wacława śląskie 
księstwo Zatorskie i takowe przyłączył do korony 
polskiej (obecnie należy do Galicyi).

Brat Jana Olbrachta, imieniem Zygmunt, zwany 
dla swej powagi »Starym* — który był od roku 
1499 księciem głogowskim, a od roku 1505 na­
miestnikiem całego Śląska — odznaczył się także 
w historyi śląskiej. On to bowiem zaczął bić 
porządne grosze srebrne i wygubił lichą monetę 
węgierską i nadto zapewnił bezpieczeństwo swoim 
poddanym, karząc surowo wszystkie występki, a 
najbardziej łupieżnego rycerstwa (Raubritterów).

Zygmunt Stary był także królem polskim. 

Następnie, w roku 1515 uchwalono na waż­
nym dla historyi Śląska kongresie wiedeńskim, że 
w razie wygaśnięcia czesko-węgierskiej linii Jagiel­
lonów, przypaść mają obie te korony, zatem i 
Śląsk, dynasty i Habsburgów, panującej w cesar­
stwie niemieckiem ; co się też za niedługo stało, 
gdyż w roku 1526 zginął pod Mohaczem w bitwie 
z Turkami syn Władysława, król Ludwik Jagiel­
lończyk, zaledwie 20 lat liczący, nie mając żadnych 
jeszcze potomków. Odtąd przeszedł już Śląsk pod 
berło Habsburgów.

Na Dolny Śląsk sprowadzali się książęta 
Hohenzollernowie, z rodu książąt Brandenburgskich 
i nabyli tam dużo posiadłości.

Margrabia Jerzy Hohenzollern był wielkim 
zwolennikiem Lutra, który wystąpił w roku 1517. 
Luteranizm szerzył się też na Dolnym Śląsku do 
tego stopnia, że gdy Ferdynand Habsburgski w 
roku 1526 objął zwierzchnictwo nad Śląskiem, 
wyznawała już połowa ludności śląskiej, a szcze­
gólnie Niemcy, wiarę luterską.

I pod panowaniem Ferdynanda Habsburg- 
skiego szerzył się dalej protestantyzm tak dalece, 
że w drugiej połowie 16. wieku — z wyjątkiem 
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słowach starał się zachęcić lud do większego ce­
nienia swej duszy nieśmiertelnej nad bogactwa, 
honory, rozkosze za przykładem bł. Jana Saikan- 
dra. Wskazał i na wrogów, którzy już w młodo­
cianych sercach dziatwy szkolnej chcieliby duszę 
zgubić. Zaczęła się ofiara Mszy świętej i słońce 
wychyliło się z poza chmur a zaiste z miasta w 
jej blasku widzieli chorzy i ci, którzy musieli po­
zostać w domach, swego duszpasterza u ołtarza. 
Na podniesienie zagrały wszystkie dzwony z obu 
kościołów. Bo to właśnie było południe. I tym 
górom na widnokręgu, które się przed oczyma 
naszemi roztaczały, byłoby się chciało powiadać: 
»Chwalcie Pana góry i wszystkie pagórki«. I zno­
wu wszedł na ambonę ks. proboszcz Mocko i dzię­
kował gorąco pojedynczym parafiom i wszystkim 
razem za tę manifestacye okazałą i zapowiedział, 
że już na przyszły rok dom, w którym się uro­
dził bł. Jan Sarkander, ma przytulić dziatwę, nie 
mającą ani matki ani ojca. Oby go wszyscy Ślą 
żacy wspierali w tym dziele zbożnem.

Uioczystość ta wspaniała dała nam dowód, 
że ten nasz ludek śląski, zamieszkujący szczególnie 
wsie i góry, dokąd niedotarh jeszcze nieproszeni 
uszczęśliwiacze. że ten nasz ludek jest na wskroś 
religijny. Wobec takich manifestacyi, iakich byli 
śmy świadkami w niedziele w Skoczowie, wstę­
puje otucha do serc naszych i nadzieja lepszej 
przyszłości. — Jeden z uczestników.

Przeqląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Najważniejszą sprawą, 

jaką zajmują się w parlamencie i w prasie, jest 
oświadczenie ks. Hohenlohego, dotyczące nowego 
rozdziału mandatów. Ks. Hohenlohe do liczby 
mandatów przez bar. Gautscha proponowanej do- 
daje jeszcze 20, czyli, że w Izbie posłów zasiadałoby 
495 posłów. Z tego przypadałoby na pojedyncze 
kraje: na Czechy 122 mandatów, na Galicyę 102, 
na Austryę dolną 64, na Morawy 46, na Styryę 
28, na Tyrol 23, na Austryę górną 22, na Śląsk 
15 (9 niemieckich, 3 polskie, 3 czeskie), na 
Bukowinę 14, na Krainę 1 1, na Karyntyę 10, na 
Salcburg 7, na Tryest 6, na Istryę, Gorycyę i 
Gradyskę po 5, a na Przedarulanię (Voralbergj 4 
mandaty. Według tego projektu Niemcy zyskują 
17 mandatów nowych, Polacy i Rusini razem 15 
a Czesi 5, Rumuni 1, a Włosi 2 mandaty. Projekt 
les. Hohenlohego napotka! u Polaków (głownie ze 
Względu na pokrzywdzenie Śląska), Czechów i 
Włochów na nieprzychylne pojęcie. W obozach 
tych zapanowało wprost oburzenie na takie fory- 
towanie ludności niemieckiej. Wobec tego sprawa 
reformy wyborczej utknęła znowu na nowej prze­
szkodzie. Projekt ks. Hohenlohego będzie omawiany 
w komisyi dla reformy wyborczej, która się ze­
brała w dniu 29. b. m. —

— Również na długi może czas zo­
stała pogrzebana sprawa upaństwowie­
nia kolei Północnej. Kiedy na jednem z po­
sądzeń Polakom udało się przeprowadzić wniosek, 
aby sprawę tę postawiono na pierwszem miejscu 
obrad Izby, zerwała się u Niemców taka burza, 
że doprowadzili oni do unieważnienia tego wniosku. 
Wobec tego sprawa ta już w tej sesyi nie doczeka 
się załal wierna. —

— Gabinet ks. Hohenlohego upadł. 
Oto najnowsza wiadomość z austryackiej polityki.

h abiöw Kłodzkich — wszyscy książęta śląscy 
byli już protestantami.

Lecz za panowania cesarza Rudolfa II., który 
wstąpił na tron czeski w roku 1576, wzięli się 
gorliwie do nawracania biskup wrocławski Jan 
von Sitsch i ołomuniecki Franciszek Dietrichstein; 
ostatni zabrał się do tego nawet mieczem w Opa­
wie w roku 1607. Ci biskupi sprowadzili pierw­
szych Jezuitów na Śląsk.

W roku 1613 nawrócił się książę cieszyński 
i został mianowany gubernatorem Śląska przez 
cesarza Macieja, który ztrącił z tronu czeskiego 
Rudolfa w roku 1611. Cesarz Maciej był gorliwym 
katolikiem i podniósł katolicyzm na Górnym Śląsku.

Za jego panowania przeszli luterscy książęta 
śląscy Jan Krystyn, książę Brzeski z rodu Piastów, 
brat jego Rudolf Lignicki i margrabia Jan Jerzy, 
książę Karniowski, na wiarę kalwińską, zaś miasto 
Wrocław pozostało i nadal luterskim (chociaż 
biskupstwo katolickie miało tam swoją siedzibę); 
natomiast książę cieszyński i książęta opawscy 
byli katolikami.

W ten sposób były na Śląsku trzy wiary, 
kiedy wybuchła straszna wojna religijna trzydzie­
stoletnia, która wrzała w Czechach, w Niemczech i 
na Śląsku. (C. d. n.) 

Ks. Hohenlohe podał się wraz z całym gabinetem 
do dymisyi z powodu konfliktu cłowego z Węgrami. 
Dotychczas bowiem w sprawach handlowych ist­
niała między Austryą a Węgrami wspólność taryfy 
cłowej. Węgrzy tymczasem domagali się samoistnej 
taryfy cłowej, na co prezydent ministrów austry- 
ackich ks. Hohenlohe żadną miarą zgodzić się nie 
chciał. W sprawie tej od dłuższego czasu odbywały 
się rokowania ; ostatnie narady pod przewodnictwem 
cesarza odbyły się w dniu 27. b. m. Cesarz przy­
chylił się do żądań węgierskich, t. j. zgodził się 
na samoistną taryfę cłową dla Węgier, wobec czego 
ks. Hohenlohemu nie pozostało nic innego, jak 
podać się do dymisyi. Zrobił też to w dniu 28. 
b. m. Cesarz dymisyę przyjął. Jako następcę ks. 
Hohenlohego wymieniają namiestnika Czech, hr. 
Coudenhovego. Wskutek dymisyi gabinetu dozna 
nowych przeszkód i reforma wyborcza. —

— Prezydent węgierskich ministrów di. Wekerle 
bawił w Wiedniu w sprawie załatwienia ugody 
celnej, która ma być uchwalona w delegacyach, 
zbierających sie w dniu 9. czerwca b. r. —

ROSYA. Car przez swego prezydenta gabinetu 
ministrów Goremykina dał wreszcie odpowiedź na 
adres wystosowany do niego przez Dumę. W od­
powiedzi tej, pełnej wykrętnych a nieokreślonych 
zwrotów, daje car odpowiedź odmowną na wszyst­
kie żądania Dumy. W sprawie tak ważnej, jak 
amnestya, car przyrzeka uwolnić tylko tych, któ­
rzy w drodze administracyjnej zostali aresztowani. 
Co do innych nie może być mowy o ich ułaska­
wieniu. Wogóle odpowiedź rządu odmawia Du­
mie jej znaczenia czynnika ustawodawczego, tak, 
że według tej odpowiedzi rosyjska Duma co do 
zakresu swej działalności nie może być porównana 
z parlamentami w państwach konstytucyjnych. W 
odpowiedzi tej przedstawia rząd swój program 
działania i pod tym względem przyznać trzeba 
rządowi przynajmniej dobre chęci. I tak kładzie 
rząd nacisk na potrzebę reformy agrarnej (rolnej), 
na potrzebę podniesienia duchowego i moralnego 
poziomu mas, potrzebę reformy szkolnictwa i są­
downictwa i inne. Odpowiedź cara oburzyła do 
najwyższego Dumę, bo też ani jednego z żądań 
Dumy nie spełniono. Oburzenie to objawiło się 
w prawie jednomyślnie uchwalonej rezolucyi, 
wzywającej obecny gabinet ministrów 
do ustąpienia. Co będzie dalej, nie wiadomo.

WŁOCHY. Król Wiktor Emanuel powierzył 
utworzenie nowego gabinetu ministrów politykowi 
Giolitti’emu. —

— Dnia 19. b. m. odbyło się w obecności 
króla włoskiego i prezydenta Szwajcaryi uroczyste 
otwarcie tunelu simplońskiego. Przekopano mia­
nowicie wysoką górę Simplon, na granicy Włoch 
i Szwajcaryi. Tunel ma długości 20 kilometrów, 
a przekopanie góry trwało przez 7 lat. Przez tu­
nel ten przejeżdża kolej ułatwiając przez to ruch 
handlowy i turystyczny. Tunel symploński jest 
największym na świecie.

SZWECYA. Gabinet szwedzki podał się do 
dymisyi, którą król przyjął i polecił utworzenie 
nowego gabinetu Lindmanowi. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowania. Praktykant konceptowy przy 

rządzie krajowym w Opawie Leon Szalsza został 
przydzielony do służby przy starostwie w Bielsku. —

— Z Cieszyna. Podczas tegorocznych jesien­
nych manewrów gościć będzie w Cieszynie Naj­
jaśniejszy Pan. Na powitanie cesarza przybędzie 
do Cieszyna dnia 3. września ks. kardynał 
Kopp. —

— Dnia 25. i 26. maja b. r. odbyły się 
wycieczki uczniów gimnazyum polskiego w towa­
rzystwie grona nauczycielskiego z p. dyr. Win­
kowskim na czele. Starsi uczniowi wyjechali 
w piątek, d. 25. b. m. na Radhoszcz (na Mora­
wie, przy Frensztacie) w towarzystwie kilku pp. 
nauczycieli, skąd w następny dzień urządzili kla­
sami kilka interesujących wycieczek na sąsiednie 
szczyty. Młodsi zaś uczniowie pod kierunkiem dra 
Wytrzensa i dwóch nauczycieli wyjechali d. 
26. b. m. rano na Jaworowy, gdzie się bardzo 
dobrze bawili. Wieczorem d. 26. bm. o godz. 
gi/a jedni i drudzy wrócili zdrowi do Cieszyna 
z wrażeniem przyjemnie spędzonego dnia wśród 
przecudnych naszych gór. —

__ Zmarł tu w dniu 26. b. m. właściciel dru­
karni i nadworny księgarz Karol Prochaska, ojciec, 
w 77. roku życia. Zmarły znany był i poza gra­
nicami Śląska, a to dzięki swojej działalności jako 
nakładca. Z drukarni jego wychodziło tysiące 
książek, głównie powieściowych, które rozchodziły 
się po całej Austryi. Prochaska też jest założycie­

lem niemieckiego dziennika tutejszego * Silesia*. 
W drukarni Prochasków drukowano » Gwiazdką 
Cieszyńską* około 50 lat. Pogrzeb przy udziale 
prawie większej części miasta, odbył się w po­
niedziałek, dnia 28. b. m. —

— Walne zgromadzenie członków »Dziedzictwa 
bł. Jana Sarkandra« odbędzie się w sobotę, d. 9. 
czerwca o godz. 2. popołudniu w własnym domu 
na Starym Targu w Cieszynie z następującym po­
rządkiem dziennym : ]. Odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie z działalności towarzystwa i sprawozdanie 
rachunkowe za r. 1905/6. 3. Udzielenie absoluto- 
ryum. 4. Wnioski i życzenia. Cieszyn, dnia 
25. maja 1906. — Wydział.

— Z Wydziału krajowego. Na posiedzeniu 
z dnia 15. maja b. r. pozwolono następującym 
gminom na pobór dodatków: Stare Miasto pow. 
frysztacki 58% > Chybi 28% ; Frelichów 55% ; 
Jasienica 70%; Gnojnik 49%; Lipowiec 81%; 
Górne Cierlicko 46% ; Górne Toszonowice 36% ; 
Skoczów 89% ; Wilamowice 88% ; Zamarski 
80'50% ; Cieszyn 62% od podatku domowego i 
69% od podatku osobowego, jak również 50% 
dodatku do podatku osobistodochodowego, płaco­
nego przez urzędników prywatnych. Gmina Za- 
marska dodatek od konsumpcyi napojow, a to 
1 K od hektolitra piwa, a 4 K od hektolitra 
wódki. —

— Z Bielska. Podpalania w okolicy nie ustają. 
W tych dniach wybuchł pożar u gospodarza Jen- 
knera w Cygańskim lesie, spaliła się zupełnie sto­
doła, a na domu dach. Gdy wybuchł pożar, wi­
dziano tizech ludzi uciekających w pole. Dwóch 
z nich aresztowano. Obok sąsiedniego domu, na­
leżącego do Szewczyka, znaleziono worek z mate- 
ryałami palnymi, przeznaczonymi zapewne do 
podpalenia. Dzięki szybkiemu przybyciu okolicz­
nych straży ogniowych udało się zapobiedz dalszemu 
rozszerzeniu się pożaru. —

— Na linii kolejowej Bielsko-Żywiec został 
przejechany przez pociąg 19-letni terminator 
szewski Józef Makowski, terminujący w Bielsku, 
a pochodzący z Zakrzewa koło Wieliczki. Ponie­
waż Makowski w ostatnich czasach zdradzał 
pewne zboczenie umysłowe, więc prawdopodobnie 
pod jego wpływem popełnił samobójstwo. —

— Strejk czeladników stolarskich i piekar­
skich w Bielsku-Białej zakończył się pomyślnie 
dla strejkujących. —

— Z Cierlicka. Kółko rolnicze w Cierlicku 
urządza na dniu 4. czerwca t. j. w poniedziałek 
świąteczny w gospodzie p. Jana Piegrzymka przed­
stawienie teatralne. Odegrane zostaną: »Bartosz 
Głowacki,« i »Chrapanie z rozkazu«. — Oprócz 
tego wchodzą w skład programu śpiewy, mono­
logi i deklamacye. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, 
II. miejsce 60 h, miejsce stojące 40 h. Początek o 
godz. 7 wieczorem. O liczny udział uprasra Wydział.

— Z Krasnej (koło Cieszyna). Wr niedzielę, 
dnia 20. maja odbył się tutaj staraniem naszej 
młodzieży wieczorek, który wypadł pod każdym 
względem dobrze i pięknie. Szczególnie doskonale 
odegrano patryotyczną sztukę: »Kościuszko pod 
Racławicami«. Toteż publiczność dzielnych ama­
torów i amatorki nagrodziła hucznymi oklaskami. 
Wieczorek ten jest miłym objawem oświecania się 
naszej śląskiej młodzieży. Cześć ci młodzieży, za 
to, że bierzesz się do pracy. Oby ta praca jak 
najlepszy przyniosła wynik, oby była zachętą do 
dalszych usiłowań nad przebudzeniem się naszej 
młodzieży i naszego społeczeństwa. —

— Z Niemieckiej Lutyni. W dzień Wniebo­
wstąpienia Pańskiego po ukończonem popołudnio- 
wem nabożeństwie zgromadzili się członkowie na­
szego Kółka i jeszcze inni obywatele w naszej 
szkole ludowej. Na prośbę naszego Kółka został 
od zarządu Towarzystwa rolniczego w Cieszynie 
wysłany do nas Sz. p. Martinek, kierownik szkoły 
w Ogrodzonej, rewizor kas Reifeisenowskich, by 
u nas miał mowę, dotyczącą pracy w życiu 
rolników. Kto już słyszał Sz. p. mówiącego, 
miał sposobność podziwiać jego cenne, bystre, 
dowcipne ale doświadczone słowa. Najprzód mówił 
o spustoszeniach, jakie alkohol albo po naszemu 
powiedziawszy kwit, w ciele ludzkiem wyrządza, 
a choroby i wczesną śmierć gotuje. Na obrazach 
widzieliśmy, jak wyglądają wnętrzności i głowa 
u człowieka trzeźwego, a jak u oddanego pijaństwu. 
Mówił też p. Martinek o znaczeniu gospodyni w 
domu. Wykazał tak trafnie, że wzorowa gospodyni 
podwoi dobrobyt gospodarza i moralnie na niego 
wpływa — z drugiej strony najlepszy gospodarz 
przez lichą gospodynie marnieie. Publiczne skła­
damy podziękowanie Szanownemu kierownikowi 
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i cieszymy się, że innym razem znów do nas 
przybędzie. Zarząd Kółka. —

— Z Trzyńca. w poniedziałek, t. j. w drugie 
święto Zielonych Świątek, d. 4. czerwca b. r. 
popołudniu o 4. godz. odbędzie się w nowym lokalu 
u p. prezesa Franciszka Motzki w Trzyńcu 10-letni 
jubileusz założenia Czytelni kat. ludowej, na któ­
rym P. T. panowie z Cieszyna odczyty mieć będą. 
Na to zgromadzenie zaprasza się najuprzejmiej 
nietylko członków ale też i gości. Nowy lokal 
jest obszerny, składa się z dwu wielkich pokoi na 
pierwszem piętrze; takimi lokalami mało która 
Czytelnia pochlubić się może. Zawdzięczamy to 
naszemu wielce szanownemu prezesowi. Niech się 
więc rozwija Czytelnia katolicka tak bardzo u nas 
potrzebna, by się lud nasz oświecał. Czytelnia 
liczy dzisiaj członków 130. —

— Na ostatniem posiedzeniu wydziału towa­
rzystwa pogrzebowego w Trzyńcu w dniu *20. maja 
b. r. uchwalono jednogłośnie, aby roczne walne 
zebranie tego towarzystwa odbyć w pierwszą 
niedzielę miesiąca lipca w domu zajezdnym u 
p. Edwarda Niemca w Dolnej Lesznej a to po­
południu o godz. 4. z następującym porządkiem 
dziennym : 1. Powitanie i stosowne przemówienie 
założyciela i prezesa p. Rudolfa Fixka, organisty 
w Trzyńcu, 2. sprawozdanie rachunkowe (dochody 
i wydatki za rok 1905), 3. nowy wybór, 4. różne 
wnioski i życzenia. Towarzystwo pogrzebowe, zalo 
żonę przez naszego organistę p. Rudolfa Fixka 
w roku 1887, liczy z końcem roku 1905 1240 
członków a majątek jego 27.981 kor. 63 hal., o 
813 kor. 2 hal. więcej, niż w r. z. Dobry ten i 
potrzebny związek zwłaszcza dla uboższej ludności 
przydałby się bardzo nietylko w miastach ale i w 
większych gminach. Założyciel trzynieckiego towa- 
rzyst wa pogrzebowego gotów każdemu udzielić 
potrzebnych wskazówek przy zakładaniu podobnego 
towarzystwa. Na walnem zebraniu przyjęci też 
zostaną nowi członkowie do towarzystwa. — 

ZEBozsm-aitości.
— Zloty doraźne . Sokolstwa polskiego. 

Okręg sokoli krakowski zaprowadził nowy typ 
zlotu okręgowego, którego główną cechą jest do- 
raźność i szybkość. Dotychczas zloty okręgowe 
miały charakter uroczystych występów i były nie­
jako popisem i egzaminem, składanym wobec spo­
łeczeństwa i wymagającym często długich i ko­
sztownych przygotowań. Zlot doraźny czyli mo­
bilizacyjny natomiast ma dać wynik naturalny co­
dziennej pracy sokolej i zarazem pokazać, co So­
kolstwo polskie jest w stanie uczynić każdej chwili 
bez wszelkich przygotowań. Pierwszy taki zlot od- 
brdzie się w Suchej (Galicya) w poniedziałek Zie- 
lenych Świąt dnia 4. czerwca. Drużyny sokole 
mają się tamże stawie na god-ine 12. w południe. 
W program zlotu wchodzą: 1. Ćwiczenia wolne, 
ćwiczenia w zastępach bez przyrządów; 2. ćwi­
czenia na. przyrządach, ćwiczenia wzorowe gniazd ; 
3. zawody (bieg 100 m, skok, rzut kamieniem, 
zawody kolarskie); 4. ćwiczenia kobiet ; 5. musztra 
drużyny. Oprócz tego odbędzie się musztra okręgu 
i pothód. Zlot kończy się o godz. 7. wieczorem. 
Rozkazy odnośne doręczone zostały wszystkim 
gniazdom okręgu krakowskiego (iest ich 32) przez 
kolarzy w przeciągu 24 godzin. —

— Wybuch w kopalni. W Katowicach, na 
Górnym Śląsku w szybie Jerzego nastąpił wj buch 
gazów. 19 robotników odniosło ciężkie rany, 
I z nich zmarł. —

— śmierć Ibsena. W Chrystyanii, stołecznem 
mieście Norwegii, umarł w dniu 23. b. m. w wieku 
lat 78 Henryk Ibsen, znany na cały świat 
poeta i dramaturg noiwegski. Porywające siłą 
uczucia i artyzmem poetyckim dramaty Ibsena 
stały się własnością wszystkich cywilizowanych 
narodów i na wszystkie języki je przetłómaczono. 
Ibsen w dramatach swoich przedstawiał głównie 
walki psychiczne bohaterów dramatu, a w swoich 
sądach o ludziach był zawsze wielkim pesymistą. —

— Szczęśliwy spadkobierca- » Dziennik 
jolski*, wychodzący we Lwowie, pisze co następuje: 
» Pan J. N., urzędnik Wydziału krajowego, otrzy­
mał wiadomość, że zmarły w Ameryce bliski jego 
krewny pozostawił dla niego wraz z sześciorgiem 
jego rodzeństwa spadek, wynoszący 16 milionów 
dolarów, czyli 80 milionów koron. Równocześnie 
otizymał p. J. N. telegraficznie przekaz frankiurckie- 
go domu Rotszyldów, opiewający na G000 franków 
na koszta podróży za Ocean, w celu odebrania 
spadku. Szczęśliwy spadkobierca, otrzymawszy 
w biurze dłuższy urlop, wyjechał uż do Ameryki. 
Prawdziwie cieszy nas to, że kapitał tak olbrzymi, 
spłynąwszy do Lwowa i Galicyi, w ręku dobrych

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

i umiejących użyć go obywateli, całemu krajowi 
wielki przynieść może pożytek. Serdecznie więc 
gratulujemy spadkobiercom wielkiego losu, jaki 
wygrali.» —

— Strejkl. W Wiedniu strejkuje około 34 
tysięcy robotników budowlanych, z czego 12 ty­
sięcy murarzy, a 21 tysięcy robotników pomocni­
czych. Strejk tak olbrzymi wybuchł wskutek lo­
kautu budowniczych, o czem już dawniej pisali­
śmy.—Na Węgrzech w Tcmesvarze wybuchł gene­
ralny strejk, do którego przystąpiło kilkanaście ty­
sięcy robotników wszystkich kategoryi. Wobec 
tego, że robotnicy postawili wygórowane żądania, 
porozumienie między nimi, a pracodawcami niema 
widoków powodzenia. Robotnicy strejkujący do­
puszczają się wykroczeń.—Olbrzymi strejk węglowy 
w Ameryce, o czem już też pisaliśmy, zakończył 
się obopólną ugodą. Obustronne straty wskutek 
tego strejku powstałe obliczają na 1Ü0 milionów 
koron. —

— Fabrykacya papieru tworzy dziś jedną 
z bardzo ważnych gałęzi przemysłu. To też rozwój 
jej jest nadzwyczajny. I tak: W roku 1904 istniało 
w Europie i Ameryce przeszło 4300 fabryk 
papieru, z czego w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej było 1076, w Niemczech 1043, weFran- 
cyi 401, w Austryi 382, w Anglii 382, reszta 
przypada na inne kr."je. W tych fabrykach wy­
robiono wr. 1904 46 milionów, 420 tysięcy 
930 centnarów metrycznych (1 centnar 
metryczny ma 100 kilogramów). W produkcyi 
papieru zajmuje Austrya 5. miejsce, bo w Austryi 
wyrobiono 2 miliony 760 tysięcy 180 cen­
tnarów metrycznych papieru. Naturalnie, 
że najwięcej papieru używa się na pisanie i druk. 
Z powyższych cytr ma się pojęcie, ile papieru 
ludzie zapiszą. —

— Nowocześni biali niewolnicy. Ktoby 
jeszcze nie wierzył, że socyalna demokracya stoi 
na usługach żydowskich, powinien wiedzieć, co dr. 
Lueger, burmistrz wiedeński, na pewnem zebraniu 
stwierdził, że wszystkie te kosztowne socyalistyczne 
pochody za powszechnem prawem glosowania w 
Wiedniu i winnych miejscach pieniądzmi żydowskimi 
zostały urządzone. Chorągwie a także pochody po­
żerają ogromne sumy, a tych socyaliści z własnej kie­
szeni nie płacili. Znamienny także epizod zaszedł 
dnia 28. listopada 1905 podczas takiej masowej 
demonstracyi. Pewna bogata żydówka — powiadają 
Gutmanowa — wystąpiła na balkon swojego domu 
i pochód cały się zatrzymał, by wielmożna pani 
mogła przypiąć czerwoną wstążkę na czerwoną 
chorągiew towarzyszy. Dopiero po tym hołdzie 
żydostwa dla braci socyalistycznych pochód ruszył 
dalej z czerwoną chorągwią, zdobną w czerwoną 
kokardę złotej międzynarodówki. A tu jeszcze 
kto powie, że socyalna demokracya nie jest zży- 
działą i utrzymywaną przez żydostwo. —

— Szpitale w Wiedniu. Z początkiem r. 
1903 było w Wiedniu 9 szpitalów publicznych z 
5147 łóżkami. Lekarzy, ordynujących w tych 
szpitalach, było 239, dozorców 750. W ciągu roku 
1902 leczyło się w tych szpitalach 64.797 chorych, 
z czego umarło 3.238 mężczyzn, a 2.893 kobiet. —

— Schody do nieba. Góra Orni, położona 
na granicy zachodnich Chin i Tybetu, posiada 
najwyższe na świecie schody. Na szczycie tej góry 
stoi świątynia pogańskich kapłanów: buddystów, 
otoczona sławą świętości. Do świątyni tej pro­
wadzi 200 tysięcy stopni, wykutych w skale, po 
których wierni wdrapywać się muszą, by ujrzeć 
twarz bożka Buddy. Przed wiekami schody te nie 
istniały i wierni wdrapywać się musieli po stro­
mych przepaściach i odłamach skał. Kapłani bud­
dyjscy postanowili później, iż każdy pielgrzym 
zmuszony będzie wykuć jeden stopień i w ten 
sposób powstały owe 200 tysięcy stopni.

+ Kneippowska + 
mączka posilna dla chudych, 
czczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma- 
Snia organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań. Cena pudełka 2 kor. 60 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., opłatnie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Hyg. Instytutu jp1, Zacfairafai, Itzcszotu,

Jł“ Najtańsze źródło zakupna! ♦ti 

B. Griinbanni’8 syn w Cidsz7:iie, jilao Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich. Fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na l-acabaiki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (?)

Przeproszenie.
Ja niżej podpisany uznają, że moje wyrażenie się o Kościele 

katolickim i jego sługach w obecności kilku moich współro- 
botników było bardzo obraźliwe, za które wyrażenie wiem dobrze, 
że mnie oczekuje kara sądowa, lecz chcąc uniknąć kary, odwołuję 
publicznie i przepraszam:

Żem ciężko obraził Kościół katolicki, wyrażając się w nie­
godziwy sposób o jego księżach, przez co czują się wszyscy 
katolicy obrażeni.

Dziękuję ks. Proboszczowi za przebaczenie i przyrzekam na 
przyszłość Kościół katolicki i jego sługi mieć w poszanowaniu. 
Przy tej sposobności składam na rzecz Kościoła katolickiego w 
Jaworzu 20 K.

Jaworze, dnia 27. maja 1906.

Jan Klima
chałupnik w Średniem Jaworzu nr. 88.

f Niezrównane źródło dochodu f š

• 1 -rî • i r ■ • • » J' i $ i.i î*

Najlepsze i najnowszego systemu 

maszyny flo wyrów cementowych 
wszelkiego rodzaju, jako to do dachówek, po­
sadzek, maszyny d" wyrobu cegieł cemento­
wych, tudzież formy do rur, kręgów i t. d. poleca 
Dom komisowo-rolniczy w Bielsku. 
Bliższe wyjaśnienia dnrmo i oplatnie ! Niezrównanj 
dla szukających zarobku ! Nieprreścignione na 

własny użytek dworów!

Karola Kawiarnia i raslaoracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie 1 pllznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch-

(pod Radhorzcztm)
najstarsza znana w caijir swiecie klima- 

■ ■ - tyczna miejsce wość kuracyjna. . , — 
Sezon : od 15. maja do 15. września.

Prospcktr gratin I franko. Wszelkie dalste wyjaśnienia udz. chętnie 
Komitet kasacyjny.

Czeladnika krawieckiego 
przyjmie zaraz Jan Starostka, krawiec 

w Niemieckiej Lutyni nr. 3S9.

Poszukuje się na letnie mieszkanie
1 pokoju umebl. z calem utrzymaniem dla Pani i 4-letniego 
dziecka w ładnej górskiej i zdrowej okolicy. Oferty wraz z po 
daniem ceny pod literą A. C.» post© restante, KFÍlltÓW.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOK 
0 = Za dai-ino ZZZ § 
Q wysyłamy na żądanie najnowszy cennik na Q 
0, Książki modlitewne, /owiriciowe,/raw- Q 
„ nicze, lekaiskie, rolnicze i t. d Q
a Uprzejme zamówienia prosimy przesyłać Q 
i pod adresem: Q
g Kubaczka i Lang, księgarnia w Białej q 
a przy Bielsku. Q
■^€>O< :>€>O O OOOO^OO ^OOF

J. FENGLER
T EC H N TK-DENTYSTA

w łszczynia
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I- piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby ...
Plomby ...............................................................
Srebrne amalgamowe plomoy.....................
Złote amalgamowe plomby...........................
Antyseptyczne plomby.....................................
Porcelanowe plomby 
Z najlepszego złota plomby . . . - •
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego ot) ten 

(Dzieciom ir paknjnm ból zębów bezpłatnie.)

od 2 ma rek
> 1 marki
> 1 marki

> 2 marek
> 4 marek 
» 4 marek 
» 5 marek

Drukiem Kutzcra i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny reduktor: J. Polak-
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 > 50 >
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesył' * nocztowej 
całorocznie . ' ■ 6 K —-A 
półrocznie . * » — >
kwartalnie . . j > 50 *

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poncza; w 

Orlowej Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszyli !, 2. czerwca 1906.

I Wyłiocdzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 31.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

wiesz ryczała, aż

rozumialości. Dość powiedzieć, że w Turynie 
robotnicy zawarli umowę z pracodawcami, gwa­
rantującą pierwszym poważne korzyści zarobko­
we. Podżegacze socyalistyczni jednak umowę zer­
wać kazali, uzasadniając postępowanie swoje okól­
nikiem »Bezrobocie winno trwać«.

»Kiedyż pojmą robotnicy,« pisze » Temps*, 
»że miedzy kapitalem a pracą, pomimo nadu­
żyć, którym zapobiegać mogą ustawy, istnieje o 
wiele więcej punktów stycznych, aniżeli między 
robotnikami, którzy żyją z pracy, a agitatorami, 
którzy żyją z pieniędzy robotniczych?«

Ta chwila — w to silnie wierzymy — na­
dejdzie prędzej czy później. Aby jednak przy­
spieszyć oprzytomnienie proletaryatu (robotników), 
aby złamać wszechmoc anarchii i przynamniej 
osłabić urok fałszywych proroków przewrotu, po­
trzeba nietylko solidarnego współdziałania wszyst­
kich pracodawców, lecz otrzeźwienia opinii, która 
za długo pieściła się pozorami humanitarności so- 
cyalistycznej.

Gmach cały walić się zaczyna. Więc nie czas 
na subtelne cieniowania w ocenach poszczególnych 
objawów teroru i bezprawia. Trzeba zdobyć się 
na odwagę nazywania rzeczy po imieniu, zamiast 
w każdym gwałcie szukać jakichś pierwiastków 
wielkich idei i tą pobłażliwością potęgować roz­
strój ogólny i ośmielać drapieżność tłumów oba- 
łamuconych.« —

trzepały.
Toć musiała mieć ochawne pyszczysko, 
od tego jejigo wrzasku była tako na­
prawisz, że spuchło. Na nie wiesz, co 
baba?

Jónek. Ale katać ni, dyć mi prawili, że to 
jest cera po świńskich handlerzach.

Jura. Na kogoż też. tak tam obrębiała?
Jónek. Na to wiesz, że żydów ni, jeny kato­

lików, bo ż.ydkowie się ji kłaniają i witają: »Dzień 
dobry pani owczarzo, pieknie Witom,« a katolicy 
ji tam nie chcą się kłaniać a witać ją, bo nirnają 
za co, bo ona co nejgorszego na kogo może, to 
wywołuje a przezywo.

Tura. Aha, to jest ta, co to tych ludzi prze­
zywo a wywołuje na nich, jak idą z kościoła.

Jónek. To jest ona. i:łyszoł żech tam, że 
ona chce koniecznie swojigo chłopa za kopidoła 
tam na ten nowy cmentarz wprawić; ale cóż, kie 
go tam nie chcą, prawili mi tam, że jak mu jego 
dziecio umrzyło, to on musioł grob wykopać i zaś 
to swoje dziecko zakopać, chocioż. nie był za ko 
pidoła wybrany. Tak to snoci nieumioł porządnie 
zakopać, tak go niechcą, a ona się nad tern jargo.

Jura. Na nima możne, żeby on swoje własne 
dziecko zakopowoł?

Jánek. Jah mu ona kozała, tak musioł.
Jura. Na był też tam ten jeji chłop wten­

czas, jak ona tak ryczała w tej gospodzie ?
Jónek. Na toć był, dyć mi go pokazowali.
Jura. To musi być jakosi cierpiączka.
Jónek. Nale chłopisko jak rycerz, a cierpiącz­

ka też musi być ohawicielno, że to tak cierpi tą

Zabezpieczenie na starość.
Straszna jest chwila w życiu robotnika, kiedy 

pomyśli, co będzie z nim wtenczas, kiedy zosta­
nie z pracy wydalony, wskutek starości lub ja­
kiego wypadku.

I rzeczywiście, cóż ma zrobić ten robotnik 
z sobą, który całe życie służył kapitalistom za 
marne wynagrodzenie, które zaledwie wystarczało 
na zaspokojenie jego codziennych skromnych po­
trzeb życiowych? Dreszcz przechodzić musi każde­
go robotnika, który przedstawi sobie ową czarną 
przyszłość, w której nie widzi żadnego ratunku 

jone i wpadają do mieszkań prywatnych, aby ro­
botę, zabraną przez rzemieślników do domów, ob­
lewać naftą i kwasem siarczanym. Co chwila strzał, 
co chwila trup.

Co dalej ? Uderzmy się w piersi i powiedzmy 
otwarcie, że do rozzuchwalenie anarchii przyczy- 
niło się samo społeczeństwo. Przecież niedawne to 
czasy, gdy każdy, ktokolwiek ośmielił się wołać 
o opamiętanie, spotykał sie z pogardliwem mia­
nem »chuligana«.

Ale zdaje się, że godzina otrzeźwienia wybiła 
i społeczeństwo zaczyna nareszcie rozumieć, że 
tylko silny, solidarny i bezwzględny protest może 
pohamować rozhukane furye przewrotu. A pro­
test ten wyrazić się winien przedewszystkiem we 
współdziałaniu pracodawców dla opanowania epi­
demii strejkowej. To współdziałanie złamało ol­
brzymie bezrobocie w Niemczech, to współdziała­
nie objawiło się w uchwale fabrykantów metalur­
gicznych we Francyi, na mocy której organizacyi 
robotników socyalistycznych przeciwstawiono zwią­
zek pracodawców.

1 we Włoszech po ostatnich ruchach socyali­
stycznych, opinia publiczna zgoła inaczej, niż do­
tychczas. oceniać zaczyna politykę strejków. Po­
wstaną olbrzymie organizacy Ha stłumienia anar­
chii, powstają związki, oparte na wielkich kapi­
tałach, dla zapobiegania zarazie strejkowej. A je­
dnocześnie wszędzie: na wyżynach rządu, w warst­
wach rzemieślniczych, w rzeszy ludu małorolnego, 
nawet wśród samych robotników, odzywa się 
energiczna pobudka, aby z całą bezwzględnością, 
wszystkimi środkami władzy i prawa, skrępować 
rozpasaną agitacyę, która łudzi proletaryat obie 
tnicami chorobliwymi, lub kuglarstwem niesumien- 
nem, w rezultacie zaś niesie robotnikowi tylko 
głód i łzy, a kraj cały w gruzy zamienia.

Energiczne wystąpienie prezydenta gabinetu 
włoskiego Sonina przeciwko posłom socyalistycz- 
nym, powitano w całej Izbie włoskiej burzą okla­
sków. Nawet stronnictwa lewicy zrozumiały bo­
wiem, że socyalizm stracił już dzisiaj 
wszelkie prawo do względności i wy- 

było gańba się przechodzić z jednej izby do drugi, 
bo tam było moc norodu, mieli tam zebrani jakisi, 
bo pon notar też tam byli.

Jura. też tam nowego usłyszoł, abo
uwidzioł.

Jónek. Sromota człowiecze posłuchać było, 
jeszcze mi dzisio w uszach na dobrze zalego, bo 
jak żech jest stary a świata skuszony, toch jeszcze 
nigdzi a nigdzi nienapotkoł takigo stworzenia jak 
tam ; tam ci było co posłuchać, ani ci to nimogę 
opowiedzieć.

Jura. Ale dyć mi jeny Janiczku powiedz, dyć 
jak jo kandy co usłyszę, to jo ci też powiem.

Jónek. Toż posłuchej; nale była ci też tam 
jedna tako niewiem, czy tłusto abo opuchło baba, 
nale człowiecze, taci tam dorobiała, joch myśloł, 
że jest wściekło, bo ci przypadła z drugi izby 
z takim krzykiem, piany pełno u gęby, roz była 
czorno, roz sino, roz modro, wiesz nima opowie- 
dzi. Ale wiesz Jurku, choćby masarskigo psa tam 
puścił, a. kozoł mu szczekać, toby tela harwasu 
nie narobił, jak ona, ale ta ci 
się szybki

Jura. 
to możno 
dęto, a ty 
to była za

Twra 1 Tónek.
a. Witejże Janiczku, cóż powiesz nowego? 

Czy nie słyszysz, co cię się pytom ? Czyś jest 
głuchy, czy co?

Jónek. Zdo się mi, żeś cosi mamroł mil Jeśli 
chcesz, abych my se porządzili, to musisz głośno 
mówić, boch jest głuchy jak pień.

Jura. Toś isto kansi dostoł bamberska po 
czepani, żeś tak zagluch

Jónek. Toż ci to całe opowiem. Moja staro 
sie mi roznimogła, tak mię pytała, cobych ji za- 
szoł do Żybrzydowic tam do jednej baby, że ona 
uż moc ludziom nimocnym pomogła, i toż żech 
tam zaszoł, tak ci idę na spadek przez las, ażech 
przyszoł ku płotu, co to tam jest w tym lesie 
tak ci przelazuję przez płot, założylech nogawicą 
na sztachetę i dzierrrg, roztargoł kęs nogawice. 
I co teraz? Niechcioł żech iść do Cieszyna potar­
gany, tóż żech się pytoł ludzi kan też tu jest 
krawiec, i tóż mi prawili że kąsek dali w Kaczy­
cach tam przy tym cmentarzu w gospodzie mieszko 
krawiec.

Jura. Toż żeś tam szoł a dołeś se ich zeszyć ?
Jonek. Toć żech tam zaszoł, ale cóż kie 

krawca nie było doma, prawili mi, że pojechoł na 
szpacer na kole, aż doczkom, że chnet przyjedzie, 
i tak żech se tam siodł do kąta ku piecu, bo mię 

Przeciw anarchii.
Pod takim ogólnym tytułem omawia » Kurjer 

at szawski* ciągle, niemal od roku trwające bez­
robocie w Królestwie Polskiem. Wobec choć nie 
tyle jeszcze groźnych, aie do cewnego stopnia 
podobnych stosunków i u nas i we wielu panst 
wach Europy, uwagi » Kuriera Warszawskiego* 
na temat strejku, zasługują na szersze ich rozpo­
wszechnienie.

»To już nie epidemia strejków — pisze — 
to szał dziki ogólnego zniszczenia. Nie pomogły 
żadne ustępstwa ze strony fabrykantów, nie po­
może posunięta aż do granic ostateczności wyro­
zumiałość polskiego chlebodawcy dla polskiego 
robotnika, bo rozpętany przez agitacyę zbrodni­
czą furor sneyalizmu żąda wszechwładztwa, choćby 
za cenę zniszczenia wszystkiego. A na ruinie tron 
proletaryatu 1

Ustały wszelkie prawidła, wszelkie zobowią­
zania. Próbowano układać się z robotnikami, ale 
wystarcza okrzyk pierwszego lepszego krzykacza 
ulicy, aby w mgnieniu oka potargać wszelkie 
umowy.

Wartość pracy upadla; zamiast doskonalenia 
wytwórczości, skala jei coraz bar-Jziej się obniża, 
możność dotrzymania jakichkolwiek terminów nie 
istnieje, zautanie odbiorców zatraca się, zamówie­
nia, już dawniej oddane do wykonania, są wyco 
fane.

Fabryki jedne po drugiej upadają, a w tych, 
które dotychczas pracują, wytwórczość zmniejszyła 
się średnio od 30 do 50°/(1 i wyżej. Fabrykanci, 
doprowadzeni do ostateczności, zmuszeni są zamy­
kać na czas nieograniczony zakład, a sami ratu­
jąc ży< ie, wyjeżdżają za granicę.

I nie dość tego. Mord idzie za mordem. Naj­
uczciwszych ludzi, najszlachetniejszych opiekunów 
klasy robotniczej, zabija się, lub wywozi na tacz­
kach z fabryki. Biura zarządów fabrycznych są 
oblegane przez rozpasaną tłuszczę, która nawet 
wodę zabiera uwięzionym urzędnikom, aby »zdy­
chali z pragnienia«. Po mieście krążą bandy uzbro-



Strona 190. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 31.

na swoje stare lata. Ten, który cale swoje życie 
pracować musiał w pocie czoła, żeby jak najwię­
cej swoją ręką nagromadził skaibów tego świata 
dla swojego chlebodawcy, ten sam robotnik zo- 
staje pozbawionym na swoją zgrzybiałą starość 
kawałka czarnego chleba i zostaje oddany na 
pastwę powolnej a strasznej śmierci głodowej. 
Wszyscy mają już jakie takie ubezpieczenia, tyl­
ko robotnik nie może się doczekać niczego na 
swoją korzyść. Lecz o tak strasznem położeniu 
robotnika na starość jakoś mało pamiętaja ci pa­
nowie, którzy są jego największymi przyjaciółmi 
mienia. Oni taksamo widocznie uważają robotnika 
starego — jako wysłużonego weterana, który im 
już także korzyści nie przyniesie, więc i troszczyć 
się o jego starość nie trzeba.

Gdy dr. Koerber wniósł w parlamencie pro­
jekt ustawy zabezpieczenia na starość, to ich to 
jakoś mało obchodziło i wtenczas wcale im nie 
przeszło przez głowę grozić strejkiem jeneralnym, 
w razie, gdyby projekt ten do skutku nie przy­
szedł. Czyżby zabezpieczenie na starość miało 
być mniej ważnem dla robotników, jak reforma 
wyborcza? Sądzę, że nie. Tylko ta jest różnica, 
że przy wprowadzeniu zabezpieczenia na starość 
nie będzie wyborów, więc nie będzie i mandatów 
(o które tym czerwonym judaszom najwięcej cho­
dzi), to także fdlatego też o ustawę zabezpieczenia się 
nie starają i o nią tak na zgromadzeniach nie 
gardłują. Lecz czas już, żebyśmy robotnicy coś 
o naszej przyszłości sami pomyśleli. Czas już, że­
byśmy zapytali naszych wybrańców, ile oni w spra­
wie tak ważnej i cały ogół robotniczy obchodzącej, 
zrobili 1

Więc na każdem zgromadzeniu pociągajmy 
do odpowiedzialności tych posłów, którzy biorąc 
mandat poselski z ręki robotniczej, przyrzekli 
spraw robotniczych bronić. Taksamo przy nad­
chodzących wyborach wybierajmy tylko takich na 
posłów, którzy broniąc wiary św. i narodu, także 
i sprawę zabezpieczenia robotników na starość 
postawią na porządku dziennym i postarają się 
o wprowadzenie takiej że ustawy.

A i my robotnicy wołamy na każdem zgro­
madzeniu i domagajmy się: Dajcie nam za­
bezpieczenie na starość! Robotnik.

Korespondencye.
Z Brennej.

Przechodząc przez naszą górską wioskę i 
wiedząc o tern, że ona jest polska jak cały Śląsk 
jest polskim, zdziwić się musi każdy, skąd i jakiem 
prawem wzięły się tutaj szyldy niemieckie? Mało 
jest takich wiosek na Śląsku (o miastach już nie 
mówię), którychby niebyli zaszczycił, obrzezani 
potomkowie Mojżesza swoim przybyciem i osie­
dleniem się. Tak samo nasza wioska została na­
wiedzona tern nieszczęściem. Tacy żydzi, którzy 
przywędrowali do nas przed kilkunastu lub kilku­
dziesięciu laty o zebraczjm kiju, stali się, dzięki 
ciemnocie tutejszego ludu, właścicielami kamienic, 
sklepów i gruntów, obejmujących po kilkanaście 
morgów. O nich to zupełnie da się powiedzieć:

»Przyszli żydzi do wioski, 
Osiedli się bez troski

swoją żonę, tak tych ludzi przezywać, na nich 
wywoływać, a miana im wydować.

Jura. Na to ona też i miana wydowo?
Jónek. Jaja, dyć mi prawili, że ona bez wody 

i bez kumotra ochrzci i miano wydo.
Juia. Na, wiesz też kiere miano, Janiczku, co 

ona tym ludziom wydała? dyć mi też powiedz.
Jonek. Aż gańba a grzech, powiedzieć taki 

miana, ale jakoch słyszoł, tak powiem. Bestyja 
chudo, puklocz, czorno wrona, tragacz rozkoléba­
ný i t. p., bo bodaj tam kiery jeszcze je, coby 
mu ona miana nie wydała.

Jura. Czy ona nima katoliczka, że taki mia­
na wy dawowo, toż tak jak howadu? toż jeszcze gor­
szy jak ci sudruszy w tym swoim ^Przewzotnikui 
co ta litania była na tych księdzów spisano w tej 
tGwiozdce*.

Jónek. A snoci sie lutowała, że nir.ia sudruszka 
jeszcze gorszo, j—k ci sudruszy, bo je moc takich 
sudruchów, co jak się dzwonek z kościoła odezwie 
do modlitwy, to chocioż czapki podźwigną i się 
też przeżegnają, a ona choć jest 10 kroków na 
swojem polu od kościółka, jak zadzwoni, to sie 
nawet ani nie wyprości, jak jest zgięto, to możne 
robi, że nie słyszy.

Jura. Słyszeć ona dobrze słyszy, ale możne, 
że sierp zjadła, tak się nimoże wyprościć. To ty jeji 
dzieci muszą być pięknego wychowanio, kie od

Z cielęcemi torbami, 
A teraz są panami.«

Zbogaciwszy się na tutejszym ludzie śląskim .po­
winno to żydostwo przynajmniej szanować język 
macierzysty tego ludu. Ale jak oni czynią? Otóż 
właśnie ci, którzy zabrali już i jeszcze zabierają 
krwawicę tutejszego ludu, wystawiają temuż ludowi 
niemieckie szyldy na swoich sklepach i szynko- 
wniach, a tern samem plują mu w oczy, nadając 
całej gminie, powierzchownie przynajmniej, charak­
ter niemiecki. Znaleźli ci kulturträgerzy pomoc 
ników w niektórych tutejszych rzemieślnikach, 
którzy gdzieś pizypadkowo w mieście widzieli 
niemieckie szyldy, kazali sobie podobne napisać 
i takowe na swoich warsztatach wywiesili, nie- 
rozumiejąc ich nawet. Tak samo popisał się nie­
mieckim szyldem gospodzki nazwiskiem S., który 
jest wielkim zwolennikiem -»Nowego Czasu*., zna­
nego pisemka ziejącego nienawiścią do wszystkiego 
co jest katolickie i polskie. Chociaż z przykrością, 
nie można jednak pominąć i tego, że nasz wójt 
wszystkie książki robotnicze i służbowe wystawia 
w języku niemieckim.

Nauczycielstwo, jako świadome krzywdy mo­
ralnej, jaka się dzieje w tych wypadkach naszemu 
macierzystemu językowi, powinno zwracać uwagę 
całej gminy, a nawet całego ogółu polskiego na 
takie postępowanie tych, którzy tucząc się gro­
szem tutejszego polskiego ludu, języka jego nie 
szanują.

Można bez przesady powiedzieć, że wieś Bren­
na jest pod każdym względem zacofana i pozo­
stawia wiele do życzenia. I brak oświaty daje się 
dotkliwie odczuwać. Jednem dowodem świadczą- 
cem o braku oświaty i zdziczeniu obyczajów 
u niektórych niedorostków jest to, że napadają 
na drogach spokojnie idących lub jadących oby­
wateli, częstują ich kamieniami lub kijami. Włó­
cząc się w nocy po drogach, łamią płoty, psują 
mosty i t. d. Żandarmerya na takie wybryki indy­
widuów mało zwraca uwagi; natomiast w innych 
wypadkach, chcąc się popisać gorliwością w speł­
nianiu swoich przepisów, daje się nieraz dotkliwie 
we znaki tutejszej ludności. — Swój.

Z Łazów.
(Co za przyczyna?) »Pokrokový spolek« 

ogląda się na kopcu za lokalem, gdzieby założyć 
nowe gniazdo gąsienic, skadby mógł wszystko, co 
polskie, obierać a podżerać. Pierwsi ich działacie 
rekrutują się z »międzynarodowej i »Unii«, gdzie sie 
na tak radykalnych Czechów wyrobili. «Unia* bo­
wiem jest tak bardzo »międzynarodowa«, że ią i 
ci najradykalniejsi i na usługach kapitalistów sto­
jący Czesi jak oka w głowie strzegą. Tutejsza 
»Unia« miedzy czeskimi urzędnikami żydowskigo 
kapitału — to prawdziwy pączek w maśle. Uni- 
owcy, rozumie się, ci się zawsze jak najuroczyściej 
zastrzegają przeciw zarzutowi czechizowania przez 
»Unie« i pełną gębą głoszą, że w »Unii« są też pol­
skie gazety, że uniowcy niektórzy należą też do 
»Jedności«. Lecz na cóż przyda się to gardłowanie 
wobec tych zjawisk, że ci najwięksi czechi za torzy, 
dozorcy i urzędnicy na Nowym szybie, do »Unii« 
naganiają. Nie dosyć na tem, że niektórzy czescy 
dozorcy spokojnych polskich robotników złośli­
wymi przycinkami dręczą, są też niektórzy tacy, 

rosną, co ci będą dorobiać, ale wiesz, Jónku jobych 
ją też rod uwidzioł.

Jónek. To możeż, bo jo tam oto pójdę, a 
weznę ze sobą ten aparat, to ją wyfortografiruję, 
a potem to ludziom porozdowomy, coby ją każdy 
poznoł, coby ją zdaleka mijali, bo ona człowieka 
chnet do bestyi przyrowno, abo do jakisigo dzi- 
woka.

Jura. Ale doić uż tego będzie mieć, bo się 
ji będzie bardzo czkać.

Jónek. Czkać ? a to niech by ji tam fest temi 
jejimi dyrszczkami poruszało za te jeją krzywdę, 
a za to obczerniani tam tych ludzi.

Jura. Jónku, toż niezapomnij ją wyfortografi- 
rować. Ja, a zeszył ci ten krawiec ty galaty?

Jónek. Nale kataćtam, na dyć, jak ci tam 
zaczyła ta baba ryczeć, tak ten jeji chłop prawił 
ji, że uż tego dość, to ona krzykła: *Jo chodzę 
w galatach, ty chodzisz w sukni, jo rozkazuję« 
i chłop musioł ucichnąć, tak żech się synku stra­
sznie poboł, że jeszcze ze mnie galaty zedrze, tak 
żech jeny roz buch do pola, uż mie nie było.

Jura. Wiesz Janiczku, miołbych mieć tela gań- 
by od swoji baby, tobych woloł klamki pucować 
od dziedziny do dziedziny.

Jónek. Dyć tak. Toż z Bogiem.
Jura. Z Panem Bogiem 1 —

którzy umyślnie za namową socyalistów takiego 
polskiego robotnika, któ.y jeszcze do »Unii* nie na­
leży, z najczerwieńszym socyalistą do jednej pracy 
przydzielają — a taka praca jest potem dla mego 
istną męczarnią, i ów męczennik, aby zmniejszyć 
tortury, albo wstępuje do »Unii«, albo jeśli ma tak 
silną wolę, że się jednak oprze, wtedy zaczyna się 
bojkot — socyaliści skarżą się, że z nim nie mogą 
zarobić, że jest zły robotnik — a usłużny dozorca 
wymiata nim najgorsze dziury — robotnik nie 
zarabia, przychodzi wypłata, idzie smutny do domu, 
w domu żona płacze, wysypując grosz z »kapsy* 
dzieci nędzę cierpią — i ofiara socyalistycznego 
teroru i czeskiego szowinizmu płaci judaszowy 
grosz — wstępne do »Unii«. Dziś po roku niemal 
cierpią jeszcze niektórzy robotnicy za wybory 
gminne — inni poszli gdzieindziej szukać pracy, 
niektórzy pokutują za to, że przypadkowo stali na 
placu w Orlowej, gdzie z ogromnym fiaskiem skoń­
czył czeski tabor lidu. Nie dosyć na tej skrytęj 
naganiaczce, mamy tutaj pewnego nadsztygara 
Peszka — który mimochodem mówiąc, jest wszech 
władnym na szybie, najprzód jest on, a potem 
inspektor Jestřabek — ten zacny służalec kapitału 
otwarcie karci górników za to, że się słabo »Unii* 
drżą.

Zdawałoby się, że wobec tej protekcyi »Unii* 
ze strony urzędników kopalni, Łazy to raj socya­
listów, że tu początek ich nieba na ziemi. Oj, oj 
początek nieba, ale czeskich przybłędów, lecz nie 
naszych robotników. Te najskromniejsze żądania 
robotników — ci sami protektorowie — przyja­
ciele »Unii* odrzucaj». Na początku maja zażądali 
wozacze doputatu węgla — kierownictwo odrzu­
ciło prośbę i po jednodniowym strejku musieli 
wrócić do roboty, bo im Cingr nakazał: nie ma­
cie funduszów, nie strejkujcie. Cóżby to Guttma- 
nowi szkzdziło, gdyby z tych milionów centnarów 
rocznie wydobytego węgla dał tę odrobinę dla 
tych ubogich na opał, — nie, ci sami, co do 
»Unii* naganiają, tę słuszną prośbę odrzucają. Po­
dobnie dzieje się nieraz samym mężom zaufania — 
proste żądania zarządzeń bezpieczeństwa dla io- 
botnikow urzędnicy z zimną krwią ignorują. Co 
za przyczyna może więc tych panów, którzy żą­
dania robotników tak lekceważąco traktują, na­
kłaniać do opiekowania się soc. »Unii* — jeśli 
nie jedynie ta, że widzą w »Unii* najlepszą, bo 
zamaskowaną robotnicę do swoich czechizacyjnych 
celów. A.by to poznać, nie trzeba być ani klery- 
rałem ani ludowcem — jak socyaliki głoszą, że 
to tylko klerykały tfe, tfe, a ludowcy tak głoszą, 
aby »Unię* zdyskredytować — nie trzeba mieć 
tylko otwarte oczy a w sercu troszkę miłości do 
swej narodowości. I tu jakby na urąganie donoszą 
galicyjskie gazety z wiecu socyalistycznego we 
Lwowie, że tow. Reger zaznacza na wiecu, iż owe 
podzielenie partyi socyalnej na Śląsku (na część 
polską i czeska) stało się jedynie ze względów 
taktycznych, aby można łatwiej walczyć z klery- 
kałami i demokratami narodowymi. A więc nie 
z wewnętrznej potrzeby polskich robotników — 
to jest cenne wyznanie polskiego tow. Régira. 
Ciekawiśmy, czy się znowu nie będzie umywał. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. W ostatnich czasach 

partye rewolucyjne i anarchistyczne w Królestwie 
rozwinęły znowu swoją niszczącą czynność. Napady 
w celach rabunku, mordy polityczne, zamachy na 
uczciwych ludzi powtarzają się z straszliwą szybkością. 
Niedawno w Warszawie trzech rewolucyonistów 
wskoczyło do doróżki, w której jechał zastępca 
komisarza policyi Wolski i polieyant Barański, 
obydwaj Polacy i katolicy. Bandyci 8 strzałami 
rewolwerowymi zabili jadących, puczem zbiegli. 
W dniu 24 maja do lokalu kasy przemysłowców 
warszawskich wpadło 8 ludzi, w tem 3 żydów, 
zagroziło urzędnikom rewolwerami i zabrało się 
do poszukiwania pieniędzy- Ponieważ to było w 
biały dzień i w kasie znajdowało się dużo intere­
sentów, więc rabusie czując, że mogą być schwy­
tani, zaczęli się cofać i strzelać do tłumu, przyczem 
zabili 2 ludzi, a kilkunastu zranili, poczem odjechali 
dorożkami. W ubiegłym tygodniu gromada roz­
bójników napadła na dwór w Kluczkowicach, 
własność jednego z najwybitniejszych obywateli 
ziemskich w Królestwie, p. Jana Kleniewskiego. 
16 uzbrojonych w rewolwery ludzi przyszło z 
żądaniem pieniędzy; zabrali oni parę tysięcy rubli 
i odjechali. Na odjezdnem, gdy jeden z rabusiów 
oświadczywszy, że jest socyalistą, pouczał państwa 
Kleniewskich o podziale dóbr, przez okno padl 
strzał, który rozmownego rabusia zranił a 
pozostali szybko uciekli. Jak się okazało, strzelał

matki słyszą taki przeklinani. A jak ci młodzi do­
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syn p. Kleniewskiego, który udał się też w pogoń 
za bandytami i korzystając z tego, że sztucer 
przezeń posiadany strzelał na dalszą metę, niż 
rewolwery rabusiów, — zranił jeszcze pięciu 
Reszta uciekła. W Radomiu zabili rewolucyoniści 
11 wy str iłami strażnika ziemskiego. Pcd Płockiem 
partya bojowa socyalistów zabiła 2 młodzieńców, 
którzy wzbraniali się wykonać zlecone im przez 
tę partyę bojową wykonanie wyroku. Niema 
wogóle dnia, któregoby rewolucyoniści nie zazna­
čí yli jakim krwawym czynem. Społeczeństwo 
wobec tych czynów jest bezbronne, bo nawet 
samoobronę utrudnia biurokracya, a stan wojenny 
nie pozwala na jakieś przeciwdziałanie zbrodniczej 
robocie żydów i socyalistów. —

Przegląd polityczny.
AU STR Y A I WĘGRY. Po 2 5-dniowych rządach 

ks. Hohenlohego i po parudziennej przerwie, w 
której Austrya nie miała gabinetu, obejmuje ster 
rządów bar. Beck, szef sekcyi w ministerstwie 
rolnictwa. Temu Beckowi poruczył cesarz utwo­
rzenie gabinetu. Zaiste bar. Beck ma trudne za­
danie do spełnienia. Gabinet bowiem, utworzony 
obecnie, musi się przygotować na opozycyę w 
parlamencie, gdy pod obrady przyjdzie sprawa 
odrębnej taryfy cłowej dla Węgier, przyrzeczonej 
Węgrom przez cesarza Cesarz bowiem, godząc się 
na przyznanie Węgrom osobnej taryfy cłowej 
stworzył takie położenie, które osłabia łączność 
miedzy obu połam1 monarchii, a przez to osłabić 
może i znaczenie mocarstwowe Austro-Węgier. Par 
lament austryacki, bez którego zgody taka taryfa 
przyjść nie może do skutku, zajął wprost nieprze­
jednane stanowisko i o odrębnej taryfie cłowej 
dla Węgier słyszeć nie chce. Bar. Beck świado­
my jest zadania, jakie go czeka. Stara się przeto 
utwotzyć gabinet parlamentarny, t. j. taki, do któ­
rego weszliby jako ministrowie wybitni członko­
wie pojedynczych klubów. Z Polaków zasiadłoby 
w tym gabinecie 2. Bar. Beck spotkał się podo­
bno u stronnictw z życzliwością zwłaszcza, że dał 
zapewnienie, że będzie usilnie pracował nad prze­
prowadzeniem reformy wyborczej. Jeżeli jednak 
nie uda mu się stworzyć gabinetu parlamentar­
nego, w takim razie będzie musiał utworzyć ga­
binet urzędniczy, a taki gabinet nie rokowałby 
również długiego życia —

PRUSY i NIEMCY. S«jm rzeszy, czyli par­
lament niemiecki, zakończył w dniu 26. maja 
swoje obrady i odroczył się do 13. listopada b. r. 
Na ostatniej tej sesyi poniósł rząd, a raczej ce­
sarz Wilhelm, dotkl wą klęskę w parlamencie. 
Rząd z rozporządzenia cesarza przedłożył bowiem 
w parlamencie projekt o przedłużeniu linii ko­
lejowej w koloniach niemieckich w Afryce. Tym­
czasem posłowie projekt odrzucili. Tak samo 
odrzucili posłowie wniosek dotyczący odszkodo­
wania w kwocie 10 milionów marek dla nie­
mieckie h kolonistów w Afryce i projekt o utwo­
rzenie osobnego ministerstwa dla kolonu. Po­
sadę ministra dla kolonii miał otrzymać ks. Hohen 
lohe pruski. — Parlament przez nieprzyjęcie 
tych wniosków rządowych dał do zrozumienia 
Wilhelmowi, że już dosyć tych niemieckich za­
pędów zaborczych i marnowania niepotrzebnie 
grosza. —

ROSYA. Zatarg Dumy z rządc m zdaje się nie 
doprowadzi do poważniejszych zajść. Mimo, że ga­
binet ministrów, wezwany przez Dumę do ustą 
pienia tego nie zrobił, Duma nie przedsięwzięła 
żadnych ostrzejszych kroków. Posłowie Dumy do­
brze rozumieją, że gdyby poszli dalej, to nietylko, 
że nic nie zyskają, ale mogą zostać rozpędzeni, 
a skutki tego byłyby za wielkie, żeby do tego 
przyłożyć rękę. Wprawd ie niebezpieczeństwo 
ogólnej rewolucyi nie jest usunięte, ale jest wszelka 
nadzieja, że po pierwszych silnych starciach Duma 
wejdzie na tory czysto parlamentarne i na tej 
drodze uzyska to, czego naraz uzyskać nie może.

— Ty mczasem partye rewolucyjne nie za- 
przestają swojej niecnej roboty, dając przez to 
rządowi pozór do tern ostrzejszego wystąpienia 
i bronienia swego stanowiska. —

— W dniu 26. maja b. r. wykonali rewoln 
cyoniści w Sebastopolu (twierdza i port nad Mo­
rzem Czarnem) zamach za pomocą bomby na tam 
tejszego komendanta fortecy. Wskutek wybuchu 
bomby 4 ludzi poniosło śmierć, 14 zostało ranio­
nych, między nimi sam komendant fortecy. Po­
dobny zamach wykonano i w Tyflisie na Kauka­
zie na gubernatora. Gubernator wyszedł cało, a 
6 osób padło trupem. —

— Nad Morzem Bałtyckiem wśród Łotyszów 
zapanowało silne wrzenie, skierowane przeciw rzą­

dowi i... Niemcom. Chłopi mordują szlachtę i pa­
storów niemieckich. Nic też dziwnego, że rząd pe­
tersburski przez swoich żołdaków znęca się wprost 
nad rewolucyonistami i zapycha nimi więzienia, 
przyczem dostaje się i ludziom niewinnym. Ruch 
rewolucyjny w Rosyi dotychczas pochłonął już 
tysiące ludzi i kto wie, ile jeszcze pochłonie. —

RUMUNIA. Małe to państwo bałkańskie ob­
chodziło w dniu 23. maja 40-letni jubileusz rzą­
dów swego króla Karola I., z rodziny Hohen­
zollernów, z linii katolickiej. Karol I, który 
zastał państwo poprostu w ruinie, za swoich 
rządów doprowadził je do nadzwyczajnego roz­
kwitu, za co też naród rumuński uwielbia swego 
władcę. Karol I. w przeciwieństwie do swego 
krewnego cesarza Wilhelma II. dla różnych na­
rodowości jest nadzwyczaj tolerancki. W Ru­
munii znalazło schronienie wielu powstańców 
polskich z r. 1863., a dotychczas pracuje tam 
dużo Polaków. Również niektórzy Polacy zajmu­
ją w Rumunii wysokie stanowiska rządowe. 
Karol I. nie jest zatem polakożercą, jak Wil­
helm II. —

SERBIA. Usunięto z wojska 5 oficerów, którzy 
brali udział w spisku na życie króla Aleksandra 
i Dragi. Morderców tych usunięto na żądanie 
Anglii, która tylko pod tym warunkiem godziła 
się na nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
z Serbią, jeżeli spiskowcy z wojska zostaną usunięci.

FRANCYA. W Paryżu odbywa się zjazd wszyst­
kich biskupów francuskich, którzy obradują nad 
tern, jakie stanowisko ma zająć Kościół katolicki 
we Francyi wobec antykościelnych ustaw rządo­
wych Na podstawie ustawy separacyjnej każde 
wyznanie, a więc i katolickie, ma tworzyć t. z. 
związki wyznaniowe, które mają swoim kosztem 
utrzymywać duchownych i kościoły. Większość 
biskupów francuskich ma być podobno za tern, 
ażeby tę ustawę przyjąć. O obradach i ostatecz­
nym ich wyniku napiszemy wtedy, gdy zjazd się 
skończy. —

AMERYKA W Brazylii wybuchło powstanie 
przeciwko tamtejszemu rządowi- Wojsko rzą­
dowe musi staczać z powstańcami krwawe walki.

Z Cieszyna i okolicy.
— Walne zgromadzenie członków » Dziedzictwa 

bł. Jana Sarkandra< odbędzie się w sobotę, d. 9. 
czerwca o godz. 2. popołudniu w własnym domu 
na Starym Targu w Cieszynie z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie z działalności towarzystwa i sprawozdanie 
rachunkowe za r. 1905/6. 3. Udzielenie absoluto- 
ryum. 4. Wnioski i życzenia. Cieszyn, dnia 
25. maja 1906. — Wydział.

— Z polskie b Towarzystwa gimnastycznego 
> Sokół« W Cieszynie, w poniedziałek Zielonych 
Świąt, d. t. czerwca b. r. odbędzie się w Suchej 
w Gahcyi okręgowy zlot doraźny, w którym 
gniazdo nasze także weźmie udział. ’ Odjazd z Cie­
szyna nastąpi tego samego dnia o godz. 5. m. 24 
rano z Bobrówki. Wszyscy druhowie, chcący wziąć 
w zlocie udział, winni się najprzód najpóźniej do 
soboty d. 2. czerwca popoł. zgłosić u prezesa 
prof. Galicza Przy tej sposobności nadmieniamy, 
że cyrkularza ani osobnych zawiadomień do człon­
ków nie wysyłamy. Czołem 1 II y dział.

— Majówka dzieci z polskiej szkoły ludowej. 
Z powodu dżdżystej pogody jaka wypadła we 
wtorek i środę, zapowiedziana majówka dzieci z 
polskiej szkoły ludowej nie mogła odbyć się na 
łące p. Glaicara. Zamiast tego urządzono dla dzieci 
zabawę pod opieką grona nauczycielskiego w sali 
Domu Narodowego. Rozmaite gry i śpiewy, prze 
platane jedzeniem, trwały do godz. 6. wieczorem. 
Na podwieczorek dzieci otrzymały kawę i bułki, 
a kolo godz. ł/26 kiełbaski, chleb i paszteciki, 
łaskawie ofiarowane przez W. Państwo Gwoździe- 
wiczów. Poczuwamy się też do miłego obowiązku zło­
żenia jak największych podziękowań wszystkim tym, 
którzy pracą swoją dostarczyli dzieciom miłej 
zabawy, a więc : W. P. dyrektorowej Winkowskiej, 
W. P. Tomiczkowej i W. P. Juraszkowej, które 
niezmordowanie krzątały się koło przygotowania 
zapasów, a następnie nakarmienia dziatwy. Również 
dziel: ujemy W. Państwu Gwoździewiczom za 100 
pasztecików ofiarowanych dla dzieci zupełnie bezinte­
resownie, jako też i za uprzejmą pomoc w odgrze­
waniu kiełbasek. Dziękujemy też najuprzejmiej 
Szanownemu Gronu nauczycielskiemu z W. P 
kierownikiem Godłowskim na czele za gorliwe 
zajęcie się dziećmi, za lad i porządek, ktoiy ula 
twiał W. Paniom rozdawanie jedzenia. Wreszcie 
dziękujemy uprzejmie Szanownemu Towarzystwu

»Domu Narodowego« za łaskawe użyczenie nam 
sali. Komitet opiekuńczy Pań Polek tv Cieszynie. —

— Wyszedł już Z druku »Poseł Związku śl. 
katolików«, numer 31. i wszystkim członkom 
»Związku« został na święta rozesłany. Treść 
»Posła«, nr. 31. jest następująca: 1. Poseł u gos­
podarza. 2. Przebieg walnego zgromadzenia 
»Związku śl. katolików* w dniu 10. lutego 1906.
3. Dzisiejsze stanowisko »Związku śl. katolików« 
wobec nowszych przemian naszego społeczeństwa.
4. O przyczynach dzisiejszego położenia Kościoła 
we Francyi. Napisał ks. Ludwik Wrzoł. 5. Dla­
czego nam źle w naszych czasach? Mowa wy­
powiedziana przez ks. Jana Biłkę na zgromadzeniu 
»Związku śl. katolików* w Cieszynie, dnia 16. 
kwietnia 1906. —

— Najuliższy targ na bydło odbędzie się we 
wtorek po Świętach dnia 5. czerwca b. r. —

— Na Internat im. bł. Melchiora Grodzieekiego 
zZoiyli: p. Józef Untat w Cieszynie 3 K; p. Zolin Stiasnówna 
w Stani głowicach 10 K; p. Antoni Wertfein i we Frysztacie 
4* K ; składka zebrana przez p. Cieńciałę i ks. (Hessa na zgro­
madzeniu »Zwiqsku śl. katolików« w Bukowcu 89 K 40 h. 
Wszelkie datki nadsyłać naleiy pod adresem: Ks. dr. Andrzej' 
Bielek, ksiąięco-biskupi kanclerz w Cieszynie. —

— Z Bielska-BiaRj. Wybory do sądu prze­
mysłowego w Bielsku zostały już rozpisane na 
dzień 5. i 6. sierpnia. Przed 2 laty przy wyborach 
robotnicy chrze^ciańscy zyskali połowę mandatów 
mimo szalonej agitacyi zżydziałych socyalnych 
demokratów, którzy jeszcze przed gmachem wy­
borczym i w samym gmachu bili robotników 
chrześciańskich, którzy głosowali na swoich. Po­
płynęła wówczas krew chrześciańska. Rzeczą tedy 
robotników chrześciańskich niech będzie to, żeby 
ta krew przelana przed 2 laty na polach przy 
strzelnicy w Bielsku, nie była daremnie wylaną, 
lecz powinni w tym roku wyrzucić resztę socy­
alnych demokratów z sądu przemysłowego. Przez 
zorganizowanie się i zgodę mogą bardzo łatwo 
odnieść zwycięstwo i wybrać swoich, którzy spory 
między robotnikami a pracodawcami sądzić będą 
po chrześciańsku, a nie po żydowsku. —

—Nowo wybrana rada gminna Bielska wybrała 
na burmistrza Karola Steffana, znanego polako­
żercę, który zapisał się w pamięci Polaków z 
Bielska w r. 1902 w dniu otwarcia »Domu pol­
skiego* w Bielsku. W dniu tym tłuszcza rozbest­
wionych Teutonów z krwiożerczą wściekłością 
rzucała się na przybyłych na poświęcenie »Domu 
polskiego« gości zamiejscowych, biła ich niemiło 
siernie, używała nawet rewolwerów, a w tych czynach 
bohaterskich pomagała im polieya Steffana, która 
aresztowała broniących się Polaków. Takiego to 
burmistrza wybrało sobie ponownie Bielsko. —

— W dniu 28. maja b. r. odbyło się w 
Białej zebranie wyborców, mających wybierać 
posła do Sejmu w miejsce dra Łazarskiego, który 
napastowany przez Niemców, mandat złożył. Jako 
jedyny kandydat stanął przed wyborcami bar. 
Roger Battaglia, Polak, dyrektor galicyjskiego 
związku przemysłowego. Niestety bar. Battaglia w 
swojej mowie kandydackiej zaznaczył, że będzie 
tylko to robił, czego żądać będą jego wyborcy, 
głównie Niemcy. Ci naturalnie będą bronili tylko 
swego stanu posiadania w Białej, wobec czego 
bar. Battaglia nie śmie n. p. w Sejmie lwowskim 
żądać niczego dla Polaków Białej, boby to się 
nie podobało Niemcom. Polacy wyborcy wobec 
oświadczenia bar. Battaglii prawdopodobnie usuną 
się od glosowania. —

— Mimo czujności żandarmeryi, jaką rozwija 
w celu wyszukania podpalaczy w naszych okoli­
cach, ci zbrodniarze dalej uprawiają swoje rzemio­
sło. W ten poniedziałek o godz. 9. wieczór znowu 
podpalono w Mikuszowicach obejście gospodarza 
Snackiego. Spaliła się stodoła. Wobec tego, że 
ludność okoliczną, sama stara się wyśledzić spraw­
ców podpalania, nic dziwnego, że zdarzaj a sie 
nieraz wesołe zdarzema. I tak niedawno chłopi 
złapali bielskiego profesora, który zbierał kwiaty, 
i podejrzywając, że on jest jednym z podpalaczy 
zaprowadzili do wójta. Tam dopiero wyjaśniła lię 
sprawa, a biedne szwabisko, najadłszy się trochę 
strachu, wróciło do Bielska i zapewne już mu się 
odniechce zbierania kwiatów. —

— Z Cierlicka. Kółko rolnicze w Cierlicku 
urządza na dniu 4. czerwca t. j. w poniedziałek 
świąteczny w gospodzie p. Jana riegtzymka przed­
stawienie teatralne. Odegrane zostaną: »Bartosz 
Głowacki,* i »Chrapanie z rozkazu«. — Oprócz 
tego wchodzą w skład programu śpiewy, mono­
logi i deklamacye. Ceny miejsc’ I. miejsce 1 K, 
II. miejsce 60 h, miejsce stojące 40 h. Początek o 
godz. 7 wieczorem. O liczny udział uprasza Wydział.

— Z Frysztatu. Tutejsze polskie To war zy- 
stwo gimnastyczne >Sokół« urządza w dniu 1.
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lipca b. r. wycieczkę do »Czarnego lasu«, gdzie 
przy dźwiękach doborowej muzyki odbędzie się 
Festyn ludowy. Na miejscu festynu odbędą 
się różne gry i zabawy towarzyskie, jak: tombola, 
rzucanie do paszczy, kręgle, kolo szczęścia, tańce, 
oraz ćwiczenia sokolic laskami, ćwiczenia sokołów 
lancami i na przyrządach. Wspólny wymarsz na­
stąpi o godzinie 1 */a popołudniu z lokalu Towa 
rzystwa. Wstępne 50 hal. od osoby; familia 1 K. 
Wszystkich przychylnych »Sokołowi« prosimy jak 
najuprzejmiej, ażeby przez nadsyłanie fantów do 
wzbogacenia tomboli przyczynić się raczyli, rów­
nież prosimy o łaskawe jak najliczniejsze przyby­
cie. Czołem I — Wydział.

— Z Karwiny. Dnia 4. i 10. czerwca b. r. 
odegrane będą w »Domu Stowarzyszenia katol. 
Robotników« »Praca- przez Kółko amatorów 
2 sztuki: 1. »Bursztyny Kasi«, obrazek ludowy 
w 3 odsłonach z muzyką, śpiewami i tańcami 
przez Halinę. 2. »Skarbnik«, podanie polsko-śląskie 
przez J. Chociszewskiego. Początek o godz. 6. 
wieczór. Ceny miejsc: Krzesło w I. i II. rzędzie 
1 K, w III. i IV. rzędzie 80 h, w następnych 
rzędach 60 h. Miejsce stojące 40 h. —

— Jakiś korespondent z Karwiny, w którego 
ciasnej mózgownicy nie widać nic prócz paczki 
dawno przegniłych i oklepanych wyzwisk, pisze w 
» Głosie ludu ił.* w nrze 21. z dnia, 26. maja b 
r. o jakiejś kontragitacyi przeciwko Wieczorowi 
»Sokoła« i miejscowego Kola T. S. L. ze strony 
Stowarz katol. robotn. »Praca* w Karwinie. 
Niniejszem imieniem Stowarz. »Praca* odpowia­
dam: »Nie sądź, nie będziesz sądzony.« Wydział 
»Pracy« już 15. kwietnia b. r. uchwalił na swem 
posiedzeniu odegrać na dniu 6. i 20. maja b. r. 
sztukę »Górnicy*, co też i w -»Gwiazdce* ogło­
szono. Gdzież tu więc mówić o jakiej kontragita­
cyi ? My przecież nie wiedzieliśmy nic o Wieczorze 
a dowiadywać się o nim naprzód nie widzieliśmy 
potrzeby, kiedy i »Sokół* i Koło T. S L. nas 
nigdy również się nie pyta, jak od siebie coś 
urządza. Cóż na to niecny korespondent powie : w 
innych gospodach coś podobno w 8 grała w ten 
dzień muzyka, czy i tamci uprawiali kontragitacyę? 
Dlaczegóż o tern nie wspominasz? Pocóż się rzu­
casz na spokojnie pracujące Stowarz. katol. ro 
botników? dlaczegóż nie dopilnujesz raczej swego 
gniazda? Nikt cię przecież z »Pracy« nie zacze­
pia. Czyż nie lepiej pracować cicho i spokojnie, 
jak rzucać się pudle na bratnie Stowarzyszenia ; 
pierwsze przynosi zadowolenie, szacunek i rozwój 
towarzystwu, drugie tylko lozgotyczenie, nienawiść 
i pogardę! Zresztą niech sama publiczność osą­
dzi, po której stronie słuszność 1 Za Stowarz. kat. 
robotników »Praca« w Karwinie H Bura, prezes.

— Z Niemieckiej Lutyni. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) We wtorek, dnia 29. maja około godz.
5. popołudniu przechodziła przez naszą gminę 
burza z ulewnym deszczem, podczas której jechał 
pewien obywatel ze Skrzeczonia z parobkiem z 
wozem drabiniastym po siano. Kiedy na drodze 
nawracał, wypadło mu z woza podsosze. Odje­
chawszy kawałek, spostrzegł brak tegoż i parobek 
zlazł i wrócił się po zgubione podsosze. Prawie 
był przy domu p. Tomicy, gdzie stoją przy samej 
drodze 2 wielkie lipy, gdy się zabłysło i piorun 
uderzył i trafił parobka pomiędzy lipami. Przy­
wołany natychmiast lekarz gminny skonstatował 
śmierć. Zabitego przewieziono na cmentarz miej­
scowy i złożono w marowni aż do przyjścia 
komisyi sądowej. Zabity nazywa się Jerzy Sztefko, 
liczy około 40 lat, rodem z Tyry, wyznan'a ewan­
gelickiego. Ciągle i ciągle słychać o wypadkach 
nieszczęśliwych. Zeszłego tygodnia w Pol. Lutyni 
szła kobieta z pola z kopaczką i także koło niej 
piorun uderzył, lecz jej nie zabił, tylko poraził. 
Do jednej stodoły także uderzył i zapalił, lecz 
pożar ugaszono. —

— Z Marklowic donoszą nam, że ostatnia 
korespondencya umieszczona w '.Gzaiazdce Cie­
szyńskiej» polega na mylnych informacyach. —

— Z Orłowej - Combrowej. Ponieważ so- 
cyaliści głoszą, że człowiek pochodzi od małpy
— dlatego oni — oczywiście aby to potwierdzić
— chętnie małpują. Gdyśmy przed dwoma 
miesiącami podpisywali przeciw reformie małżeń­
skiej, oni w niebogłosy wołali, nie podpisujcie, 
bo to jest przeciw ogólnemu prawu głosowania. 
Ale teraz czynią oni podobnie — zbierają pod­
pisy, aby się mogły małżeństwa rozwiązywać — 
a bo małpa nie potrafi tak pracować, jak czło­
wiek, ale trochę po swojemu, dlatego oni też 
zbierają podpisy po swojemu, to jest cyganią — 
zbierają mianowicie podpisy przeciw prawu mał­
żeńskiemu katolickiemu u ewangelików. Wy 
ewangelicy, podpisujący sie fałszywie za kato­

lików, pamiętajcie tylko o tern, że fałszować nie 
wolno ani wam ani socyalistom ; wy macie 
w austryackiem prawie małżeńskiem wasze osobne 
paragrafy, które odpowiadają waszym religijnym 
zapatrywaniom — wspomnijcie sobie na przy­
słowie: »Szewcze, patrz twego kopyta,« a dajcie 
katolickiemu prawu małżeńskiemu spokój. A wam 
»czerwonym«, po katolicku ochrzczonym, dajemy 
tę zbawienną radę, chcecie jak najwięcej pod­
pisów nazbierać, jedźcie do Afryki — o jedno 
kłamstwo mniej albo więcej wam przecież nie 
chodzi — a tam między kaframi i murzynami, 
którzy w dzikich małżeństwach żyją, nazbieracie 
dużo podpisów. O dyety na podróż się nie 
troszczcie — t< wam zapłaci »Unia«, która ma 
na wszystko pieniądze, tylko na popieranie ro­
botników ich zawsze brakuje. Ale się spieszcie, 
bo katolicy mają już 4’/s miliona podpisów — 
a wyście się mimo waszego sposobu kłamstwa 
i fałszu jakoś bardzo spóźnili. —

— Z Piotrowic. W ostatnich dniach wykryte 
zostały bardzo nieprzyjemne sprawy dotyczące 
urzędowania przy tutejszej poczcie. Pan poczt- 
mistrz zaufał zanadto swemu listonoszowi a ten 
robił z pieniądzmi i listami, co się mu zapodo- 
bało. Skutki tego nierozsądnego postępowania 
okazały się obecnie, gdy już defraudacya pieniędzy 
pocztowych przez wspomnionego listonosza Kusa 
doszła do znacznej kwoty, której wysokość jest 
jeszcze tajemnicą. Przed paru dniami znaleziono 
cały worek pocztowy z listami w rzece Piotrówce. 
Piękne stosunki, ani słowa. Ciekawi jesteśmy, kogo 
też zrobią winowajcą? Kus został aresztowany. —

— Z Pudlowa. W poniedziałek Zielonoświą- 
teczny dnia 4. czerwca o godzinie wieczorem 
urządza Kółko amatorskie w Boguminie dworcu 
przedstawienie teatralne w gospodzie p. Konrada 
Opatřila w Pudłowie i to następujące sztuczki: 
1. »Majster i czeladnik«, 2. »Ondraszek«. Szan. 
publiczność prosimy o liczne przybycie. —

— Z Górnej Suchej. Miejscowe koło »Tow. 
Szkoły Ludowej* urządza na dniu 4. czerwca 1906 
w sali p. Leopolda Poloka przedstawienie ama­
torskie, na którem odegrane zostaną: »Posażna 
jedynaczka«, komedya w 1 akcie Al hr. Fredry 
i »Lobzowianie«, obrazek dramatyczny ze śpie­
wami w 2 aktach. Po przedstawieniu będzie śpie­
wał chór mieszany, a następnie zabawa z tańcami. 
Początek o godzinie w pół do 8. wieczorem. Czy­
sty dochód przeznaczony na zakupno książek dla 
biednych dzieci tutejszej szkoły. Ze względu na 
cel tak szlachetny podpisany Zarząd żywi niepl« in­
ną nadzieję, że Wielce Szanowne obywatelki 
i obywatele z Górnej Suchej i okolicy zechcą nas 
poprzeć w tych usiłowaniach i tern samem udo­
wodnią, że dobro ich dziatek leży im na sercu. —

Zarząd koła Tozu. »Szkoły Ludozvej*.
— Z Zarzecza. W sobotę, dnia 26. maja 

obywatel tutejszej gminy, Franciszek Kuboszek, 
wiózł deski ku budowie swego nowego domu. 
Jakimś przedmiotem spłoszyły się konie, zrzuciły 
go z wozu, a kuła wozu tak nieszczęśliwie prze­
jechały przez jego ciało, że w kilka godzin po 
wypadku umarł. Pan Bóg udzielił mu jeszcze tej 
łaski, że mógł przed śmiercią w zupełnej przy­
tomności umysłu przyjąć sakramenta św. Zmarł 
wśród przyjmowania św. komunii. Zmarły od­
znaczał się przez całe życie nadzwyczajną trzeź­
wością, zapobiegliwością i pilnością, gospodarstwo 
jego było wzorem dla innych w Zarzeczu, ale 
także nadzwyczajną pobożnością i skromnością. 
Jakim cieszył się u bliźnich szacunkiem o tern 
świadczy jego pogrzeb, który odbył się we wtorek, 
d. 29. maja w obecności 4 księży i przy nadzwy­
czajnym udziale ludności z Zarzecza i z dalszej 
okolicy. Zmarły był długoletnim czytelnikiem 
»Gwiazdki Cieszyńskiej*. Cześć jego pamięciI —

Kozmaitoécl.
— Masowe morderstwo. Jeden z dzienników 

lwowskich pisze co następuje: Wlaści, iel dóbr 
Franc. Labonc zabronił włościanom w Szil- 
szag na Węgrzech wypędzania bydła na jego 
pastwisko. Włościanie ignorowali rozkaz i wypę­
dzali dalej bj dło na to pastwisko, skutkiem czego 
parobcy Labonca zajęli bydło i odstawili je do 
dworu. Rozgoryczeni tem, napadli włościanie właści­
ciela dóbr, obili go, jakoteż parobków dworskich, 
poczem żywcem wszystkich do połowy ciała 
głową na dół zakopali w ziemię, tak że ci na 
miejscu zginęli. Wysłana tam komisya aresztowała 
winnych. —

— Statystyka religijna. Pewna misya ame­
rykańska wydala następującą statystykę : Na świecie 
żyje 1.563 */s miliona ludzi. Z tego 558,662.000 
chrześcian, a mianowicie 272 */s miliona wyznania 
rzymsko-katolickiego, przeszło 120 milionów wy­
znania grecko-katolickiego, a przeszło 166 milio­
nów protestantów. Żydów jest na świecie 11 ’/4 
miliona. Reszta ludności przeszło 1.000 milionów 
hołduje pogaństwu. Najwięcej chrześcian żyje w 
Europie i w Ameryce, ale w tych krajach żyje 
też najwięcej żydów. —

— Śmierć socyalisty. Gazety czeskie piszą 
co następuje : Niedawno umarł zacięty wróg 
Kościoła katolickiego, redaktor socyalnodemokra- 
tycznego pisma »Záře* Filip. Umierając wołał 
on pomocy Maryi Panny, i chciał przyłączyć się 
do Kościoła (był bezwyznaniowy) i prosił o księdza, 
na których w swej gazecie ujadał. Żona jego 
również bezwyznaniowa, pod wpływem ostatnich 
chwil swego męża chce wrócić na łono Kościoła 
katolickiego: »Widziałam, jak ciężką śmieić miał 
mój mąż, jak wzywał pomocy Matki Boskiej, a 
jak prosił o księdza. Nie chcę i ja przy śmierci 
ponosić takich męk.« »Towarzysze* jednak nie 
pozwolili przyjść księdzu do chorego, a teraz 
wpływają na wdowę po nim, aby o ostatnich 
chwilach męża nie podawała do gazet. A gazeta 
»Zař* pisząc o zgonie swego redaktora, donosiła, 
że był on do ostatniego tchu wrogiem klerykałów. 
Gdzież tu prawda? —

— Niezwykły proces. Niedawno najwyższa 
izba sądowa w Waszyngtonie rozstrzygnęła proces, 
wytoczony przez szczep indyjski Cherokee rządowi 
Stanów Żjednoczonych. Indyanie ci domagali się 
odszkodowania w sumie 5 milionów dolarów za 
skonfiskowany im przez rząd obszar ziemi ; izba 
sądowa uznała pretensye te za słuszne i skazała 
rząd na zapłacenie sumy powyższej. Adwokat 
Owen, który tę sprawę prowadził, otrzymał ho 
noraryum w sumie 160.000 dolarów (800 tysięcy 
koron). —

— SkutKi oberwania się chmur w okoli­
cy Wezwiusza. Wskutek kilkakrotnego oberwa­
nia się chmur w okolicach, leżących u stóp wul­
kanu Wezuwiusza we Włoszech i wskutek po­
wstałej stąd ulewy, popiół, jaki wyrzucił Wezu 
wiusz w czasie ostatniego swego wybuchu, tak 
rozmókł, że utworzył się z niego gęsty, płyną­
cy namuł, który ze stoków wulkanu spłukuje 
woda na sąsiednie okolice. Dotychczas woda, 
przesycona mułem zalała 7 miejscowości, powo­
dem zawalenia się wielu domów. Grubość mułu 
wynosi gdzieniegdzie 3 metry Trzy kompanie 
pionierów pracują nad ratowaniem zalanych miej­
scowości. —

— Drugi potop- Jeden z angielskich profe­
sorów, mianowicie prof Archibald Geikie wyka­
zuje naukowo, że powierzchnia ziemi, czyli ląd 
stały obniża się ciągle, a gdy większa część lądu 
zrówna się z powierzchnią morza, wtedy nastąpi 
drugi potop. —

— Szkielet wieloryba odkopano na Węgrzech 
w miejscowości Bosbolya, w głębokości 6 metrów 
w ziemi. Z tego można wnioskować, że gdzie dziś 
Węgry — to tam przed wiekami było morze, 
albo też podczas potopu przypłynął tam wieloryb 
i został, gdy wody opadły, a powoli piasek szczątki 
jego pokrył. —

— Dziwactwa Amerykanek. W Nowym 
Jorku założyło się stowarzyszenie kobiet, noszących 
strój męski, ale z pewnemi ozdobami i w kolorach.

— Dżuma wybuchła w Persyi, w miejsco­
wości Szeistan. Było tam już kilkaset wypadków

— Sezon w k jpielacb w Stuben w komi­
tacie Turoc na Węgrzech rozpoczął się z dniem 
15. maja i wykazuje już teraz zwiększającą się 
frekwencyę. którą to miejsce kąpielowe zawdzię 
cza tak swojemu pięknemu położeniu, jako też 
mocy leczniczej swoich źródeł siarczanycli. —

K
(\ TAT’ A T ekonomiczny i fabrycz-
U W TA I j n^’ obRłui?ącz ihaęzyn 

poszukuje miejsca przy cegielni, pile itp. 
. - — od 15. czerwca 1906 ■

- ----- Zgłoszenia przyjmuje : - ' -----

Wojciech Durak, kowal w fabryce fornierów
— -w (Löbnitz) koło Bielska.... ■ ..
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Robotnicy
znajdują za dobrą zapłatą zatrudnienie

w Goleszowskiej

fabryce portlandzkiego
w Goleszowie.

Osobisty kredyt!
Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia ni 1 4—25 
letni okres; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratach, a kapital i procent objęty już tą ratą

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wiedeńsklej enquête (kapitalistya pensyi).

4%I 4%I 4°/nI 4%l
Kredyt na realność!

od 800 K wyżej na I., II. i III. miejsce dla w łaśeic.eli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych 1 Innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości ’/4 ceuy szacunkowej.

Kredyty oudowlanei
Na budowle różnego rodzaju w 2—8 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych i prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców!
Wykonujemy i zanpatrzamy w fiuanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze 
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców ! Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko-angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne refereneye.
Brosze żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed
Budapest

V., Koháry-utcza 19, B.
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JOOOOOOOOOOOOOOOOOk 
5 koron i wiecej urobku 

Ł * dziennego.
Towarzystwo domowych robót poń­

czoszkowych.
Poszukujemy osoby obojga płci do 
wyrobu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyńcza i szybka praca przez cały 
rok w domu. Żadnych poprzednich 
wiadomości nie potrzeba. Odległość 
nie stanowi przeszkody, a my sprze- 

dajemy pracę. (16)

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych.
THOS. H. WHITTICK i Ska., Praga

... ■ ; petrské nám. 7.—279. —
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poleca po cenach wyjątkowych swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 
modnych towarem złotych i jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i cwlklery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

N IESPODZIANK A !
Ucząc się języka francuskiego z 11-go 

kursu „Samouczka Polsko-Fran­
cuskiego“, napisanego pr: ez Plato V- 
Reussnera, znulaiłem W tejże książce nie. 
spodziewanie kupon, za który otrzymałem od 
autora 6 tomów dzieła pod tyt. „Wewnę­
trzne dzieje Polski za Stanisława 
Augusta przez Korzona“, wartość, 40

koron jako premium bezpłatne, w nagrodę za pilność i wy­
trwałość w nauce.

Franciszek Gryszka, Szczekociny, gub. Kielecka, Królestwo 
Polskie, d. 7. maja 1906 roku.

posiada możliwie najmniejszą zawartość tłuszjzu, 
jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nlt 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
Prawdziwe tylko z nazwiskiem 

Johann Hoff
. i 1 z marką ochronną »lwa«.

Paczki po ’/« klgr. 00 hal. 
» » ’/» » so »

—Wszędzie do nabycia.

Miłotzdkn-m kakao i czekolady najusilniej zalecane 

dana Hoffa

jeller
Slsa Jluid

Tą marką ochronną zaopatrzony FEULERA Fi.CUD z esen 
cyi roślinnych usuwa kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zaflegmienie i t. d. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówienia należy adresować: E. V. Feller, Stllbica. 

Elsaplatz Nr- 20 i, Kroacya. ' (22) ’
Bardzo także chwalą Fellera rebarbarowe pigułki przeczysz­
czające z marką »Elsa-Pigulki«, których 6 pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudełek 7 K 60 h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie 
domaganiach żołądkowych Za joryanski syrop piersiowy 
prizeciw kaszlowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki 5 K franko.

Czeladnika krawieckiego
przyjmie zaraz Jan Starostka, krawiec 

w Niemieckiej Lutyni nr. 399.

Kołacze i
leguminy

są dla niejednego przedmiotem 

nego pragnienia, bo żołądek jego 

znosić. Ale tylko dopóty, dopóki 

do nich tłuszczu pod nazwą „Ceres 

tłuszczem przyrządzone 

najsłabszy żołądek

nie moZe ich 

nie doda się 

Z tym 

zniesie każdy, nawet

Dom towarowy 
L KÖNIGSTEIN 

w Cieszynie
Największy skład towarowy w Cieszynie

— najprzedniejsze * 

kamgarny, szewioty na żakiety i suknie 
gwarantowane najlepsze jakości, które 
się nie gniotą i nie puszczają.

Jedwabne chustki i fartuchy, odziewaczki, przepy­
szne wstążki do fartuchów i włosów Złote i 
srebrne borty, płótna, damasty, wszystkie artykuły 

wyprawowe.
• Kio kupi za 10 K i wyżej, otrzyma 6°/0 rabatu.

Maks Mandl Cukier dobry, całkiem biały po K 0’32. —■ 
Czokolada, gwarantowana co do czystości za */, kg 

K 1-10. 1-20, 1-40.
Czokolada W tabliczkach za */s kg K 1’60.

1 za •/, kg K 1-eO. 2-50.
Herbatę za kg K 2-40, 2-80, 3-—.
Herbatę marki »Popow z Moskwy«.
Koniak, Jamaika rum po najniższych cenach.

KONKURS.
Przy Zakładach górniczo-hutniczych J. E. J. 

W. Andrzeja hr. Potockiego w Sierszy jest do ob 
sadzenia

Podziękowanie.
Podpisany składa tą drogą serdeczne podziękowanie i 

staropolskie »Bóg zapłać« Szanownym Panom naczelnikom gmin : 
Zarzecze, Dziedzice, Zabrzeg, Frelichów, Bronów, Chybie, Mnich, 
Zaborze, llownica, Strumień, Pruchna, Zablocie, Kirzyce i Ochaby 
za łaskawe udzielenie p. Tomaszowi Klisiowi pozwolenia sprze­
dawania obrazów, z czego dochód przeznaczony jest na odmalo­
wanie kościoła parafialnego w Międzybrodziu, powiat Biała, — 
jak również i wszystkim P. T., którzy przez zakupienie obrazów 
do odmalowania tegoż kościoła się przyczynili i upraszam o 
dalsze w mu rę możności poparcie.

Międzybrodzie, 30. maja 1906.

Ks. Piotr Graczyński
proboszcz.

z roczną płacą............................. Kor. 1.200
dodatkiem służbowym .... > 240
tantyemą w ryczałtowej kwocie » 480

oraz wolnem pomieszkaniem, opalem i światłem
Odnośne zgłoszenia, zaopatrzone w curriculum vitae, świa­

dectwa uzdolnienia oraz odbytej praktyki węglowej, przyjmuje po 
dzień 16. czerwca b. r. Zarząd Zakładów górniczych 
i hutn w Sierszy.

oferuje swoją po­
wszechnie uznaną 

najlepiej paloną

Cieszyn
ulica arcyks. Stefanii nr. 57 (obok zaniku] i-bo, i-4o, i-60.
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Wielki młyn w Cieszynie.
Donosz; P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, ie w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznlka w domu p. Gabrysia, 
naprz SCIw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaj;

melte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję równie* na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto Î pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem JćłH FcLSclU.

Dom piętrowy
przy nim plac budowlany na Kamieńcu blisko głów­
nej stacyi kolejowej, jest tanio do sprzedania. — 
Zgłoszenia na miejscu : ul. Izabeli nr. 20 w Cieszynie.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya l przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Hal sam 

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem G K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie |ako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet naj'dawniejezym runom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocz.towem. (5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
MT* W prawie wszystkich większych aptekach 1 drogeryaoh.

Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

(21) jak i 
najlepsze likiery 

otrzymać można tylko u

S. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
fibryka likierów i rumu

CIESZYN 
(Rynek) plac Demla nr. 16.

Najlepszą
i najtańszą

kawę,
herbatę

= CHAŁUPA = 
nowo zbudowany budynek z kawałkiem pola jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u Jana Neumanna, gospodzkiego na 

Pastwiskach.

Obywatel w Z
Z6 Żmudzi ma zamiar nabyó na Śląsku 
austryackim w okolicy polskiej

MT majątek
najchętniej leśny, niewielki, ale posiada­
jący wygodny, suchy dom mieszkalny 
murowany.

Zgłoszenia przyjmuje Redakcya 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białę, jak również delikatni} cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkt, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera i .1. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Najgorętsze, z natury cieple, Ozdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy slarezane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
’ir’- (Stnbnyaiürdö) “U ťx'” 

Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za */B godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
SZkułÓW, mianowicie przy ischias, gOŚĆCU, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimnę wodę. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Stacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniouy, lawn-tennis.

Lekarze kępielowi:
dr. Bollemann I dr. Jakobovits.

W sezonie przed- i pokapielowym do 1. llpca 1 od 20. sierpnia 
ŚO’7„ obniżenia.

Illustr. prospekty i informacye przesyła franko Dyrekcyíh.

J. FENGLER
TECH^IK-DENTYST A

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby..................................................... od 2 marek
Plomby.....................................................................» 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby..................... » 1 marki
Złote amalgamowe plomby...........................>2 marek
Antyseptyezne plomby..................................... » 4 marek
Porcelanowe plomby..................................... » 4 marek
Z najlepszego zlota plomby...........................*5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen 

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Filia skoczowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Skoczowie, W Rynku, w domu blog. Sarkandra 
przyjmuje od członków i uieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za cale półmiesięce, t. j. przy wkładkach od następnego 
I., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesięcu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

pod gwarancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały
= asfaltowy 1 do terowania, w najlepszej jakości =

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, ■ 
Okucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 9* Wagi centymalne do ważenia bydla. (9**> Kasy żelazne ogniotrwałe. ======== 9* Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.
ST Strzelby i rewolwery ^8

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W CiCSZyilie, wielkie podsienie.

ACMERLIN

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

służy znakomicie jako nieoceniony 
środek do zabijania owadów.

Sukno, kamgam, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (25) 
na bluzki damskie.

Prawflziwy tylko we flaszkach
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

(4S)

I M CieSZyH na^w*9*<szy fabryczny Skład

Rudolf Roger sukna
tW" Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia - dozwolone dla Interesowanych stron, ____________________________________

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . 7 K — h
półrocznie 8 » 50 »
kwartalnie 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowe] 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . 8 » — »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na'íH*d«íe w Cieszynk . Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Drul.; u' Boguminle fdr.or?. Otto Müller; w Frysztaoie: Gustaw Ad. Ponoza; w 

OrłOWe]: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 6. czerwca 1906.

I Wyhocdzi w świę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzgdka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 32.

HF* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog.
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. ___________

Zamach na króla hiszpańskiego.
W dniu 31. maja b. r. dokonali anar­

chiści zamachu na króla Alfonsa XIII. 
właśnie wtedy, gdy król po swoich zaślubinach 
w kościele wracał powozem do zamku królew­
skiego. Gdy król po ślubie w otoczeniu licznego 
orszaku dworzan i gości przybyłych na ślub wje­
chał w wąską i ciasną ulicę, prowadzącą do zam­
ku, z 3. piętra jednego z domów padła bomba, 
która wybuchła siejąc na około śmierć i spusto­
szenie. Król z królową ocaleli prawie cudem, bo 
konie ciągnące karocę królewską zginęły, jako też 
część przednia powozu została zdruzgotana. Ale 
bomba pozbawiła życia około 25 osób z otocze­
nia króla i z pośród widzów, a około 60 pora­
niła. Odłamek bomby uderzył w order, który król 
miał na piersiach, odbił się od orderu i w ten 
sposób król nie poniósł żadnej rany.

Telegramy podają rozmaite szczegóły zama­
nu, które tu przytaczamy. Zamachu dokonano 
p godz. 2. popołudniu, gdy powóz królewski prze­
jeżdżał około domu należącego do matki króla 
Alfonsa, Krystyny. Z domu tego właśnie rzucono 
bombę, która eksplodowała, powodując ogłusza­
jący huk. Gdy widzowie oprzytomnieli, spostrzegli 
po prawej stronie pojazdu szereg leżących osób, 
zabitych i rannych. Parze królewskiej pomógł wy­
siąść książę Cornachuelos. Król okazał nadzwyczaj 
zimną krew, królowa wybuchła spazmatycznym 
płaczem. Para królewska wsiadła do innego próż­
nego powozu i pojechała do pałacu. Suknię ślubną 
królowej obryzgała krew Skutek wybuchu był 
straszny. Szczątki ludzkie i przedmioty wszelkiego 
rodzaju zostały porozrzucane na dalekiej przestrzeni. 
Jak przypuszczają, para królewska ocalała tylko 
dzięki temu, że bomba rzucona z 3. piętra utknęła 
na drutach telegraficznych i tam eksplodowała. 
Zginęło zaraz 13 osób wojskowych i 11 cywilnych, 
26 wojskowych a 24 cywilnych jest rannych. 
Sprawca zamachu umknął; aresztowano znaczną 
ilość osób podejrzanych o współudział w zama-

Tura 1 Tóxxelz.
Jura. Myślisz Janiczku, że się ty będziesz dycki 

smykoł a wykłodoł, a jo jeny posłuchoł, to by ludzie 
na ostatku myśleli, że nie umiem do pięciu nara- 
chować.

Jónek. Czyś też kaj zaszeł Juroszku, żeś taki 
honorowy ?

Jura. Djabła tam honorowy, kiech ni mioł 
pieniędzy na cug, tocn sie jeny na wozie, co z 
mleczarni z maślonką jeździ, zawiózł do Trzyńca.

Jónek. Nale cóż cię tam gnało, dych jo tam 
był niedowno i też żech ci cosi wyłożył.

Jura. Chciołech się tam podziwać, czy tam 
nima orgamzacye demokrackiej, że tak są tam 
robotnicy po cichu i nie strejkują.

Jónek. A czy nima?
Jura. Jest, Janiczku, ale bardzo kiepsko, a to 

jeszcze nie downo, bo dziepro przeszłego roku za­
częli straszyć głupich robotników, bo mądrzy się 
nie lękali, że werki przedane, że każdy musi być 
w organizacyi, że kiepski czasy nastaną, że bracka 
kasa przepadnie i tak dali i tak dali.

Jánek. A namówili też kierego?
Jura. Namówili, ale takich, co mają rozum 

do wszystkigo, jeny do dobrego ni, a ci zaś zmu­
szali takich, co przy nich robią, najwięcej chłopców, 
i tak powstała organizacya.

Jánek. A wiela się ich też dało zapisać? 

chu, ale wiele z nich, które wykazały się doku 
mentami, wypuszczono zaraz na wolność.

Zamach w dniu 31. maja b. r. jest już dru 
gim, jaki na młodego władcę Hiszpanii wykonano. 
Akuratnie rok temu, gdy Alfons XIII. odwiedził 
ówczesnego prezydenta republiki francuskiej Lou- 
beta w Paryżu anarchiści wykonali na niego za­
mach, który również się nie udał Ostatni zaś za­
mach był uplanowany przez anarchistów w Lon­
dynie. W Anglii bowiem kryje się bardzo dużo 
anarchistów ze wszystkich państw europejskich. 
Początkowo anarchiści mieli zamiar zamach wy­
konać w kościele, ale policya angielska przesłała 
policyi »madryckiej fotografie wszystkich znanych 
anarchistów, wskutek czego żaden anarchista nie 
otrzymał biletu wejścia do kościoła. Wobec tego 
anarchiści plan zmienili. —

Według najnowszych u adomości sprawca 
zamachu został już wyśledzony. Jest nim anarchista 
Mateo Moral. Moral przybył do miejscowości 
Torrejan de Ardoz w pobliżu Madrytu do jednej 
gospody i zapytał gospodzki^go, kiedy odchodzi 
najbliższy pociąg do Barcelony. Moral był nad­
zwyczaj zdeneiwowany i tjc. jak też i ran^ od 
popalenia na rękach wzbudziło podejrzenie go- 
spodzkiego, który sobie przypomniał, że wygląd 
gościa zgadza się zupełnie z opisem sprawcy za­
machu, podanym przez policyę madrycką. Moral 
dowiedziawszy się, kiedy odjeżdża pociąg, poszedł 
na stacyę, aby najbliższym pociągiem odjechać. 
Chcąc sobie skrócić czas czekania, zrobił prze­
chadzkę poza obręb miejscowości Terrejan. Na 
przechadzce spotkał agenta policyi Agent zoba­
czywszy Morala, instynktownie odgadł w nim 
sprawcę zamachu i zażądał od niego papierów 
legitymacyjnych. Ponieważ ten jednakowoż nie 
mógł się wylegitymować, aresztował go agent i 
poprowadził do Terrejan. W drodze wyjął Moral 
nacie rewolwer, zastrzelił najpierw agenta, a po­
tem wystrzałem w głowę sam siebie pozbawił 
życia. Ciało jego sprowadzono do Madrytu i zło­
żono w kostnicy szpitala wojskowego. — Według

Jura. Jak mi tam mówili, chudo ich było, bo 
ledwo cosi koło trzech set, a to nie trwało ani 
trzoch miesięcy, a już ledwo piąto część ich zo­
stała, bo tam mało takich głupich coby tela pła­
cili na darmo.

Jánek. A teraz, jak to tam wyglądo?
Jura. Wściekają się ty arcydemokraty, że 

robotnicy nie chcą płacić i na szczęście wydarzyła 
się im sposobność ze strejku witkowickiego i hnet 
się wzięli do roboty.

Jónek. Zaś zaczęli namawiać do organizacye?
Jura. To możesz wiedzieć, synku, bo im 

strasznie o ty pieniądze idzie, i przyszeł tam ten 
mówca obrzezany i zaczął fulać każdy dzień, z 
jednego werku chudo zgromadzonym. W jednym 
dniu mieli też z tego werku zgromadzeni, co tak 
mało tych marek na piwo dostali.

Jánek. A wiela się ich też zebrało?
Jura. Synku, straszno suma, bo aże cztery­

sta bez dwuch nul.
Jánek. Bez dwuch nul, toby jeny cztyrze przyszli? 
Jura. Tak, tak, Janiczku, to nie głupi głowy. 
Jónek. To się musioł wściekać ten żydek bielski ? 
Jura. To możesz wiedzieć. Zaczął straszyć 

robotników, mówił, że już mają piekło, a jeśli chcą 
w nim goreć, niech jeny nie przystępują do orga­
nizacye.

Jánek. A wystraszył też kierego?
Jura. To są mądre ptoszki, podrugi na lep 

innego opowiadania wyśledzenie sprawcy zamachu 
odbyło się w następujący sposób: Moral zatrzy­
mał się w jednej gospodzie w pobliżu stacyi Ter­
rejan. Gospodzki miał zaraz podejrzenie co do 
osoby gościa, a gdy to zauważył Moral, zapłacił 
rachunek i opuścił gospodę. Po drodze spotkał 
go dozorca polny, który zażądał od niego papie­
rów legitymacyjnych. Moral oświadczył, że papiery 
zostawił w Madrycie i prosił dozorcy, żeby mu 
pozwolił po te papiery do Madrytu zatelegrafować 
na co ten zgodził się i poszedł z Moralem na 
stacyę. Po drodze jednak anarchista zamordował 
dozorcę, a sam popełnił samobójstwo. —

Korespondnncya.
Z Bukowca.

Zdawałoby się niejednemu z Szanownych 
Czytelników, iż Bukowiec to już ta ostatnia wio­
ska, gdzie już, jak to mówią, świat deskami zabity. 
Bynajmniej. Tutaj u nas nie jest wielką rzadko­
ścią, że pokaże się nam jakiś pan, ale ten tylko 
przez wioskę naszą przechodząc, wcale się o nią 
n«e troszczy, albo troszcząc się o nas mieszkań­
ców, czyni to w ten sposób, że nam ulży na kie­
szeni. U nas gość każdy z otwartemi rękami przyj­
mowany bywa, ale takich gości, którzy w nie­
dzielę. dnia 27. maja b. r. nas nawiedzili, niech 
nam Pan Bóg jak najczęściej przysyła. Byli to: 
ks. prof. Józef Londzin z Cieszyna, ks. Jan Biłko 
z Frysztatu i p. Cieńciała, robotnik fabryczny z 
Trzyńca. Oj było się też to miło popatrzeć, jakoto 
owi panowie serdecznie z naszym ludem się ob 
chodzili. Mniejsza o to; ale jak zaczęli do nas 
mówić, tożeśmy uszy otworzyli, ażeby żadne słowo 
na marne nie wyleciało. Bo też to dobrze wie­
dzieć, jako to nasi Niemcy gospodarują i jako 
nas Polaków gniotą. Dowiedzieliśmy się, do czego 
to Niemcy dążą, aby nas tylko zgnieść, a ks. 
Londzin powiedział nam też w wyraźnein streszcze­
niu, ile nas jest, i jakie prawa nam się należą. 
Bardzo dobrze wiedzieć to, co ks. profesor po- 

nie pójdą i organizować się z takimi ludźmi nie 
będą.

Jónek. Toby im było trzeba zaśpiewać jeden 
wiersz z > Czerwonego Sztandaru«.

Jura. A umisz, Janiczku?
Jónek. Kieryby umioł, jak jo ni, co się dycki 

smykom pomiędzy ludźmi.
Jrra. Tóż im zaśpiewej, boch jest ciekawy, 

jak to oni śpiewają.
Jónek. Posłuchej. Jurku :

Choc stare łotry, stare dzieci, 
Nawiązać chcą starganą nić, 
Co złe, to w gruzy się rozleci, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć.
Dalej więc, dalej więc, nieśmy śpiew i t. d. 

To już wiesz, Jurku, jak to śpiewają.
Jura. Tyś im kapnął, Janiczku, na nute, bo 

ci ludzie chcieli nawiązać starganą nić (starganą 
organizacye), ale nie nawiążą (nie zorganizują), bo 
co złe, w gruzy się rozleci, tylko dobre wiecznie 
będzie żyć.

Jánek. No widzisz Jurku, jak oni to mądrze 
śpiewają o siebie, a coś też tam więcej słyszoł?

Jura. Szełech ci tam do tego werku, co to 
ten drót walcują i wlozech też tam do ślosarni 
i hnet się tam naszel jeden znomy i pokozoł mi 
też tam jednego arcydemokratę, co ani z takim 
nie mówi, co nima w organizacyi. 
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wiedział o powszechnem prawie glosowania, ażeby 
być na baczności na przyszłość. Żywe oklaski ze 
strony słuchaczy nagrodziły mówcę.

Dalei musimy zauważyć, że stosunki we Frysz- 
tackiem, o których my się z ust Wielebnego ks Biłki 
dowiedzieli, bardzo nas zadziwiły. Bo przecież też to 
są ludzie, tak jak i my jesteśmy, a jeżeli my pra­
cujemy, ażeby wyżyć, to myśleliśmy, że i ci gór­
nicy tak samo czynią. Oj czynią oni tak jak i my, 
to jest prawda, ale wielu z nich zapomina prze- 
dcwszystkiem o Bogu. Oni się dają uwieść lada 
mądralom, którzy tylko zysk z nich wyciągają, a 
potem nie dziwota, że im pieniędzy brakuje, kiedy 
ich niepotrzebnie wydawać muszą dla przywód­
ców. My zaś sobie każdego krajcarka szanujemy, 
bo go musimy ciężko zapracować. Nasza rola też 
nie jest najlepsza, i nie zbieramy z pól, tylko 
jeden raz do roku, ale co zbierzemy, szanujemy 
sobie i nie idzie ani kawałeczek chleba na zgubę, 
bo sobie go umiemy szanować, wiedząc, jak tru­
dno nam o niego. Nasze Kółko rolnicze stara się 
o to, żeby najlepsze nasiona otrzymać i nie wiem 
czy inne gminy mogłyby się z nami porównać 
w dążeniu do polepszenia uprawy roli. Dzięki Ci 
zatem składamy, Wielebny księże, że dałeś nam 
sposobność zajrzeć w życie ludu Frysztackiego, 
który w porównaniu z nami daleko łatwiej przy­
chodzi do krajcara, niż my. Co się nas dotyczy, 
my pozostaniemy dawnymi, nie chcę powiedzieć 
starymi, ale zawsze będziemy oszczędnymi. Zosta­
nie nam jakiś krajcarek, tak bądźcie pewni, czci­
godni mówcy, goście nasi zacni, że go nie obró­
cimy w nic, ale raczej i z całą chęcią pod< przemy 
instytucye chwalebne i pożyteczne, jak n. p. »In 
temat«, o którym ziomek nasz p. Cieńciała na od­
bytem zgromadzeniu mówił.

Nie chccn.y ubliżać czci Wielebnych księży, 
którzy mając wyższe wykształcenia, mogą też od­
powiednio do ludu przemawiać, bo jest to ich po­
wołaniem, ale’ jeśli taki człowiek, który* w pocie 
czoła na chleb swój zarabia, taki robotnik hutni­
czy do nas przemówi, to nam się to jeszcze bar­
dziej podoba. On czuje z nami rolnikami, on wie 
i może oszacować, pracę naszą i podać nam radę, 
gdzie się mamy obracać, gdy nas bieda gniecie. 
Mówiłeś do nas o socyalistach. Dziękujemy Ci za 
objaśnienie bliższe, bo chociaż nam wiadomo o 
dążeniach tych ludzi, jednak me wiedzieliśmy o 
wszystkich ich dążeniach tak jasno, jakeś nam to 
czcigodny mowco przedstawił. Ty jako robotnik, 
odczuwając ich niesprawiedliwe żądania, dowiodłeś 
nam na tle 30-letniej Twojej pracy, co za ko­
rzyści socyaliści ludowi pracującemu przynieść 
mogą. Wspomniałeś, że bracia czerwoni zechcą 
też kiedyś naszą stronę górską, nas Bukowianów 
odwiedzić, ażeby nas swojemi naukami uszczęśli­
wić. Niech tylko przyjdą. Droga każdemu otwarta, 
ale jakiego przyjęcia spodziewać się mogą, o tern 
ja sam mogę powiedzieć, że żaden z tutejszych 
obywateli nie da się złapać w zdradzieckie ich 
sidła. Mieliby jednak ochotę nas odwiedzić, my ich 
przyjmiemy, będziemy posłuchać ich przemówień, 
a jeżeli nie będą zaczepiali religii, jeżeli nie będą 
buntowali, damy im spokój, ale rozejdziemy się, 
zapominając na wszystko, co do nas mówili.

W każdej wiosce jest szkoła. Do niej uczęszczają

dziatki nasze, ażeby się wykształcić w najpotrze­
bniejszych wiadomościach. Tej szkoły potrzebują 
też i starsi. Bo do kogóż mamy się zwracać w 
różnych wątpliwościach, jeżeli nie do naszych 
przedstawicieli szkoły ludowej. Oj jest ona ludo­
wa w całem słowa znaczeniu, bo uczy nietylko 
dziatki, ale i nasz lud. Nauczyciele nasi, chociaż 
ze starej pochodzą szkoły, gorliwością swą, wy­
kształcili się na nauczycieli rozumiejących nasz 
język, i w każdem położeniu możemy się udać do 
nich, wiedząc, że otrzymamy dobrą radę.

Ponieważ na zgromadzeniu tern mówiono też 
o języku niemieckim jako niemal niepotrzebnym, 
zaznaczyć musimy, że jesteśmy szczerymi Pola­
kami, ale uznajemy też potrzebę języka niemie­
ckiego i że należy też w szkołach uczyć tęgi > ję­
zyka, gdy się już dzieci nauczyły dobrze po pol­
sku. Rozumie się samo przez się, że i Niemcy 
powinni uczyć w swoich szkołach języka polskiego. 
My przeto nie zostaniemy ani Niemcami, ani też 
ich zwolennikami, pamiętając na to, że śląska na­
sza ziemia oddawna będąc ziemią Piastowską, nią 
też pozostanie. Wybacz, Szanowna Redakcyo, że 
tak otwarcie do Ciebie piszę i proszę Cię usilnie 
dzisiejszą korespondencye dosłownie wydrukować 
w » Gwiazdce «, którą tu gorliwie czytać będziemy. 
Dzięki Wam, Czcigodni księża, za Wasze przyby­
cie jako też i Tobie, zacny robotniku. Przyjdźcie 
znowu, bo chociaż krótkoście tu bawili, jednak 
zapomnieć tej chwili nie możemy. —

Z ziem polskich.
— »Mateczka« Kozłowska, twórczyni sekty 

»Mankietników* w Królestwie polskiem zaskarżyła 
redaktora pisma » Poniedziałku* p. Nawrockiego 
o potwarz. P. Nawrocki bowiem napisał swego 
czasu w swem piśmie następujące słowa o Ko­
złowskiej : »Mateczka Kozłowska prowadziła do 
niedawna awanturniczy żywot. . . Mówią o niej 
bardzo wiele złych rzeczy, które trudno powta­
rzać. Obrzydł jej ten proceder i obecnie stara się 
ascetyzmem naprawić dawne błędy.« Za te słowa 
zaskarżyła Kozłowska p. Nawrockiego. Sąd po 
przesłuchaniu świadków zupełnie uwolnił oskarżo­
nego. Przy rozprawie pokazało się, że Kozłowska 
jest kobietą najgorszych obyczajów, a utrzymy­
wany przcx nią »kla.ztor-, w którym Tvyctiorvuji j 
się dziewczęta, jest norą zgnilizny moralnej i roz 
pusty. Taką to kobietę uważają »mankietnicy« za 
święta. Jakież zaślepienie kieruje tymi ludźmi 1 —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Baron Beck utworzył w 

przeciągu 3 dni gabinet ministeryalny, w którego 
skład wchodzą: Bar. Beck jako prezydent, bar. 
Bitnert, dotychczasowy kierownik ministerstwa 
oświaty’, jako minister spraw wewnętrznych, dr. 
Klein, jako minister sprawiedliwości, dr. Der­
seh att a, jako minister kolei, Forszt, jako mi­
nister handlu, dr. Korytowski, jako minister 
skarbu, Schönaich, jako minister obrony kra­
jowej, Auersperg, jako minister rolnictwa, 
Marchett, jako minister oświaty, br. Dziedu- 
szycki, dr. Pacak i Prade jako ministrowie- 

rodacy. Gabinet ten uzyskał już zatwierdzenie ce­
sarza. Bar. Beck stworzył tedy gabinet na pół 
urzędowy i na pół parlamentarny, bo zasiadają w 
nim obok biurokratów przewódcy większości par­
lamentarnych, jak: Derschatta, Forst, Marchett, 
Dzieduszycki, Pacak i Prade. Zadanie obecnego 
prezydenta ministrów jest dosyć trudne, a to ze 
względu na taryfę cłową z'Węgrami Bar. Beck 
okazał wprawdzie dość znajomości stosunków i 
sprężystości, skoro w przeciągu trzech dni utworzył 
w takim składzie gabinet, a o co nadarmo się 
kusili oddawna różni wielcy politycy. Czy jednak 
i w dalszej działalności będzie bar. Beck miał tak 
szczęśliwą rękę i czy taryfa cłowa węgierska i 
dla jego gabinetu nie będzie pogrzebem, dziś trudno 
przewidzieć. Wielkie stronnictwa parlamentarne są 
dla bar. Becka przychylne. Jedynie tylko Młodo- 
czesi i niewielka część Niemców są niezadowoleni, 
ale wobec tego, że w gabinecie zasiadają człon­
kowie parlamentarni, jest nadzieja, że nowy premier 
będzie mógł skutecznie pracować. Bar. Beck, 
jako główne punkty swego programu stawia : prze­
prowadzenie reformy wyborczej i ugody cłowej 
z Węgrami. —

— Utworzenie się nowego gabinetu w Austryi 
wywołało w Węgrzech prawdziwą niespodziankę. 
Węgrzy są tego zdania, że jedynie obawa przed 
ustanowieniem odrębnej taryfy cłowej dla Węgier 
pomogła bar. Beckowi do utworzenia gabinetu i 
to na pół parlamentarnego. Zresztą Węgrzy sta­
nowczo przeprowadzą odrębną taryfę cłową. —

ROSYA. Duma w Petersburgu obraduje obecnie 
nad reformą ogarną czyli nad reformą stosunków 
rolniczych. W Rosyi bowiem oibizymia część 
ziemi należy do wielkich właścicieli, podczas gdy 
miliony chłopów albo wcale roli nie poiiada, albc 
tak mało, że to na ich potrzeby nie wystarcza. 
Wobec tego jedni i drudzy stają się najemnikami, 
względnie dzierżawcami panów. Stosunki taki; 
dłużej są niemożliwe i dlatego też Duma, w której 
skład wchodzi znaczna liczba włościan j iko też po­
słów wybranych w imię hasła »ziemia dla chłopa«, 
przystąpiła do obrad nad tą tak ważną kwestyą. Pro­
jekt reformy rolnej, przedłożony w Dumie, streszcza 
się w słowach: wy właszczyć z^ziemi posiadaczy więk­
szych obszarów, a uzyskaną stąd ziemię rozdać mię­
dzy włościan mało, i bezrolnych. Ma być określone 
uotawą, ile ktoó może posiadać nnpvlecej t Z. 
maksimum ziemi. Na obdarzenie włościan ziemią 
mają być wvznaczone również dobra państwowe 
i cesarskie. Przeprowadzenie tej ustawy napotka 
naturalnie na wprost nadludzkie przeszkody ze 
strony posiadających, a sprawa tej reformy może 
bezpośrednio przyczynie się do wybuchu rewolucyi, 
bo przedstawiciele wieśniaków w Dumie już teraz 
mówią: Jeżeli nam ziemi nie dacie, weźmiemy sobie 
sami. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Do delegatów I członków „Związku1'. Dele­

gaci i członkowie »Związku«, którzy otrzymali 
za mało -»Posłów lub wcale ich nie otrzymali, 
niechaj zgłoszą się do ks. Lond: ina w Cieszynie 
i wymienią ilość potrzebnych im »Posłów*. Upra­
szamy też delegatów z parafii cieszyńskiej, ażeby 

Jónek. Co też to jest za karlus?
Jura. Jo bych temu pałkarzowi czornemu ra­

dził, coby se opice kupił, bo by mu to tak pa­
sowało z nią chodzić, żeby ani tańcować z nią 
nie musioł, a ludzie by mu gorściami sypali pie­
niądze.

Jónek. Abo niedźwiedzia co?
Jura. Mosz ty rozum niedźwiedzia ; ku nie­

dźwiedziowi potrzeba chłopa, a ten jest telki, jak 
rzymła za grejcar.

Jónek. 7 ciebie też jest Jurku honefot, dyś 
go ty tak se szacowoł.

Jura. Jak go kiedy u widzisz, to sie som bę­
dziesz dziwoł, kaj mo opice.

Jónek. Coś tam więcej słyszoł?
Jura. Inszy mi tam zaś wykłodoł o tym głó­

wnym demokracie, co się to na tym pogrzebie 
tego nawróconego arcydemokraty wyraził, że czemu 
mu po księdza szli, czemu nie po niego.

Jónek. Co też to nie pleciesz, Jurku, to teraz 
będą wiedzieć demokraci, po kogo mają iść jak 
zachorują.

Jura. Dyć już snoci onego pare razy śmierć 
po ramieniu poszkrobała.

Jónek. No uwidzimy, Juroszku, po kogo on 
potem pośle, jak mu już nogi przestaną chodzić.

Vura. Idę dali przez werk, nazbierało się ich 
tako gromada kole mie i zaś mi tam zaczyli wy- 
kłodać o jakimś lizoniu frj deckim, ale jo już ni 

nrfioł czasu, bo wiesz, że maszyna nie czako i o- 
biecołech im, że za miesiąc tam przydę ich wy- 
posłuchac abo Jónka zaś poślę.

Jónek. Tak Jurku, muszemy tam jeden zaś iść 
się podziwać.

Jura. Tak z Bogiem, Janiczku, do widzenia.
Jónek. 7., Panem Bogiem, Jurku, miej się dobrze. 

0 dziejach Śląska i jego ' ~
Skreślił Henryk Giełdanowski (Frysztat).

(Ciąg dalszy.)

W roku 1618 wybrali Czesi królem naczelnika 
unii protestanckiej Fryderyka V., króla duńskiego, 
którego zwano królem »zimowym«, gdyż nosił 
koronę czeską tylko przez jedną zimę. Margrabia 
Jan Jerzy był wielkim nieprzyjacielem Habsburgów, 
a wybrany wodzem wojska śląskiego, które wal­
czyło przeciw katolikom, uznał też zaraz zwierzch­
nictwo Fryderyka V. Lecz gdy Fryderyk pobity 
został w bitwie na Białej Górze pod Pragą w roku 
1620 przez Habsburgów, znikła nagle korona 
czeska, gdyż Habsburgowie uważah Czechy — 
jako kraj zdobyty — wraz ze Śląskiem za pro- 
wineye swojego państwa.

Habsburgowie wyzyskiwali także to swoje 
zwycięstwo, niszcząc w Czechach wszystko, co 
luterskie, kalwińskie lub czeskie. I na Śląsku do­
kuczali też protestantom; wypędzili bowiem naj­

cięższego swojego wroga, margrabiego Jana Jerzego, 
jedynego potomka Hohenzollernów, a księstwo 
karniowskie otrzymał książę opawski Karol Lich­
tenstein. Prześladowane narody łączyły się znowu 
z walczącymi w Niemczech protestantami

W roku 1626 obsadził protestancki dowódzca 
Mansfeld księstwo cieszyńskie, karniowskie i opaw­
skie swojem wojskiem i zdobywał jedno miasto 
po drugiem. Cesarski jenerał Wallenstein pokonał 
wprawdzie Mansfelda, lecz podczas gdy bvł w 
Niemczech zajęty, rozpoczęły wojska Mansfelda 
swoje gospodarstwo na nowo.

W roku 1630 przybyli Szwedzi protestantom 
na pomoc, następnie w roku 1632 znajdowali sie 
znowu na Śląsku, gdzie się i cesarski jenerał 
Wallenstein zjawił, który zdobywał zajęte przez 
nich miasta i to jedno po drugiem ; zaś w roku 
1635 przeszedł ponownie Śląsk pod panowanie 
cesarskie; w końcu w roku 1637 powtórzyli Szwe­
dzi swój najazd, pustosząc kraj wraz z wojskiem 
cesarskiem w okrutny sposób.

W roku 1645 zastawił cesarz królowi pol­
skiemu na koszta broni dwa księstwa śląskie: 
Opolskie i Raciborskie, które przeszły pod wła­
dzę polskiego królewicza Karola Ferdynanda, 
biskupa wrocławskiego.

Nareszcie skończyły się te straszne wojny w 
roku 1648 zawarciem pokoju, zwanego pokojem 
Westfalskim.

17816542
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» Posła* osobiście odebrać zechcieli u ks. Londzina 
lub w domu »Dziedzictwa» na Staiym Targu w 
Cieszynie. —

— Z Cieszyna. W dniu 1. czerwca zakradło 
się rano o '/ił. rano 2 złodziei do sklepu filial­
nego J. Buzka przy ul. Ceglarskiej nr. 1. Na szczęście 
dziewczyny pracujące wczesnym rankiem w są­
siednim ogrodzie zauważyły złodziei, zbudziły 
zarządcę filii, który też zaraz udał się w pogoń 
za złodziejami, którzy widząc, że ich spostrzeżono, 
zaczęli co sił zmykać w stronę Grabiny. Robotnicy 
cegielni p. Friedricha rzucili się również w pogoń 
i jednego ze złodziei złapano. Nazywa się on 
Alojzy Hollein. Drugi złodziej zbiegł. U schwyta­
nego ptaszka znaleziono wytrychy, parę koron 
gotówki i marek pocztowych za 16 K. —

— W dniu 1. czerwca spalił się w Łody­
gowicach obok stacyi kolejowej dom jednego 
gospodarza. Zachodzi podejrzenie, że dom został 
podpalony. — W Lipniku znaleziono w tych dniach 
listy, grożące podpaleniem domów tych właścicieli, 
którzy się nie wpiszą do organizacyi socyalno- 
demokratycznej, mającej siedzibę w Bielsku na 
BHchu. Jakkolwiek powoływanie się w tych listach 
na jakiś »tajny socyalno demokratyczny komitet* 
jest zapewno tylko niewczesnym żartem, to jedna­
kowoż ludność, przerażona ostatnimi wypadkami 
podpalenia, bierze to na servo. —

— Druga tegoroczna kadencya sądów przy­
sięgłych w Cieszynie rozpoczyła się we wtorek, 
dnia 5. czeiwca b. r. Dotąd ma sąd przysięgłych 
do rozpatrzenia 14 spraw, głównie o zbrodnie 
zabójstwa i kradzieży Sprawozdania podamy w 
następnych numerach. —

— Walr zgromadzenie członków »Dziedzictwa 
bł- Jana Sarkandra* odbędzie się w sobotę, d. 9. 
czerwca o godz. 2. popołudniu w własnym domu 
na Starym Targu w Cieszynie z następującym po­
rządkiem dziennym : I. Odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie z działalności towarzystwa i sprawozdanie 
rachunkowe za r. 1905/6. 3. Udzielenie absoluto- 
ryum. 4. Wnioski i życzenia. Cieszyn, dnia 
25. maja 1906. — Wydział.

— W szpitalu »Braci Miłosierdzia* w Cie­
szynie było w miesiącu maju b. r. przyjętych 
96 chorych. Z miesiąca kwietnia pozostało 50 
chorych. Razem 146 chorych Z tychto chorych 
wypuszczono uleczonych 73, polepszonych 14, 
umarło 8. Pozostało więc do dalszego leczenia 51.

Szpital * Braci Miłosierdzia* w Cii szynie.
— Odsłonięcie pomnika Schillera w Alejach 

arcyks. Albiechti w Cieszynie odbyło się w drugie 
święto Zielonych Świątek. Niewielka zresztą grupa 
tutejszych Niemców usiłowała nadać tej uroczy­
stości charakter wszechniemiecki. Komitet dokładał 
wszelkich możliwych starań, aby tylko pokazać 
Polakom »widzicie, Cieszyn jest naszem »echt« 
niemieckim miastem. Jesteśmy tak wielkimi Niem­
cami, że aż pomnik Schillera stawiamy. Drżyjcie 
wy Polacy, bo wkrótce postawimy wam pomnik 
Bismarcka, je/eli nas przedtem nie wypędzicie 
z Cieszyna.« Zapewne jednak po otrzeźwieniu 
z wszechniemieckiego szału zrozumią Niemcy 
tutejsi, że z całym odsłonięciem zrobili fiasko, 
którego nie zmniejsza nawet przybycie burszów

Jak ten Śląsk po tej strasznej wojnie wyglą­
dał, trudno sobie wyobrazić ; wsi nie było ani 
jednej, miasta po największej części leżały w gru­
zach, kraj cały został wyludniony ; dość wspomnieć, 
że w Głogowie z 2.500 mieszkańców pozostało 
tylko 122.

Kraj ten nędzny zagarnął następnie rząd z 
powodu braku krewnych, poległych we wojnie 
obywateli, i po kawałku sprzedawał, a raczej 
darował zasłużonym we womie rycerzom z różnych 
stron świata; lud zaś pozostały, biedny, musiał 
przystać na warunki takiego szlachcica i zaprze- 
dawał się z nędzy do niewoli.

Były to niby dalsze wrota germanizacyi i 
czechizacyi !

Gdyby Śląsk niebył się oderwał od Polski, 
niebyłby zapewne zakosztował tak cierpkich owo­
ców tych wojen. Rzeczone Księstwa Opolskie i 
Raciborskie, będące pod panowaniem Polski, uni­
kały nawet zawieruch wojennych, gdyż Szwedzi 
bali się już Polskę zaczepiać.

Śląsk został po ukończeniu wojny nadal pod 
berłem katolickich Habsburgów, którzy się także 
o rozszerzenie wiary katolickiej gorliwie starali, 
sprowadzając tutaj Jezuitów, którzy się z czasem 
we wielu miastach osiedlili, a we Wrocławiu zało­
żyli nawet w roku 1702 uniwerzytet (wyższą szkolę).

Niedługo po ukończeniu trzydziestoletniej

akademickich z Wiednia. Bursze przyjechały w 
sobotę wieczorem powitani przez dyrygentów 
całej tej hakatystycznej hecy, poczem przy dźwię­
kach kapeli hutniczej z Trzyńca odbyli pochód 
przez formalnie puste ulice. Nie było nawet słychać 
słynnego »heil«. Pierwszy dzień przeszedł Niemcom 
na wzajemnej adoracyi a w drugi dzień o godz. 11. 
przedpołudniem, właśnie, gdy w kościele Jezuitów 
w Alejach odbywała się suma, dokonali Niemcy 
odsłonięcia pomnika. Gdy zasłona spadła, odezwało 
się nieśmiałe »heil« i już było po całej uroczy­
stości. Cała szopka skończyła się przy »halbach« 
piwa na strzelnicy. Człowiek, posiadający choć 
troszeczkę niezaćmionego hakatyzmem rozumu, 
zapewne ze zdziwieniem musi się zapytać, po jakie 
licho Niemcy cieszyńcy postawili pomnik Schillera. 
Zapewne nie z miłości do tego geniusza ludzkości 1 
Jedynym celem postawienia pomnika była chęć 
sprowokowania tutejszej polskiej ludności i zazna­
czenia niemieckiego charakteru Cieszyna. Tym­
czasem Niemcy się zawiedli, bo Polacy poprostu 
zakpić sobie muszą z całej tej sztucznie podtrzy­
mywanej » niemieckosci « Cieszyna. Jedynie tylko 
złem jest to, że na niemieckie szopki idzie grosz 
publiczny, składany również przez Polaków. I w tern 
właśnie jest dowód, jak kiepsko stoi niemczyzna 
w Cieszynie, skoro na postawienie maleńkiego 
zresztą pomnika, muszą Niemcy siągnąć aż po 
polskie pieniądze. Polacy jednak powinni sobie 
zapamiętać, jak to p. Demel szafuje ich krwawicą.

— Na „Macierz szkolną" w Cieszycie złożyli: p. 
Jan Balon, maszynista kolei północnej w Przywozie 2K; p. Ewa 
Balonowa w Przywozie 2 K; komitet lwowski »Macierzy« we 
Lwowie 151 K 14 h; p. Potuczko i pp. Ja» i Elza Karasowie, 
zarządca lasów w Vareš w Bośnii 3 K; ks. A. Krajewski w 
Zatorze 4 K; Galicyjskie Tow. magazynowe dla produktów* 
naftowych we Lwowie 100 K; p, H. L. zr zapomnienie się 15 h’ 
p. dr. Jan Michejda, adwokat i posel w Cieszynie, dwa podatki 
tygodniowe 2 K; p. Andrzej Mięciel w Boguszowicach 2 K 
i 5 K; Tow. »Jedność« w Cieszynie 15 K; p. dr. Jan Buzek,, 
lekarz w Dąbrowie 5 K; p. Katarzyna Macurowa, £ona sekre­
tarza w Cieszynie, zebrane w Kopicy 2 K 20 h ; p. H. S. Z.
5 K; L. K., słuchacz med. w Krakowie, zr stawianie kręgli 8 h 
p Jerzy Stonawski, młynarz w Oldrzychowicach 3 K; p. Ewa 
Stonawska w Oldrzychowicach 2 K; p. Tomasz Legierski, rolnik 
w Puńcowie 10 K; p. p. uczniowie gimuazyum polskiego w 
Cieszynie od klasy 8. do klasy 8, pozostałość z majówki 10 K 15 h ; 
klasa druga gimnazyum polskiego w Cieszynie, na majówce 2 K; 
p. p. K. i M. w Cieszynie 84 h i 80 h. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożyli: p. Mikołaj 
Senko, górnik ze Zarubka w Ostrawie 2 K; p. Ernestyna 
bwibowa w Brennej 2 K. —

— Z Bielska, w dniu 28. maja b. r. na linii 
kolejowej miedzy Dziedzicami a Bielskiem wypadł 
podczas jazdy w stronę Bielska z pociągu huzar 
13. pułku Józef Morawiec, wskutek czego do.;nał 
obrażeń, choć na szczęście nie niebezpiecznych. —

— W dniu 29. z. m. znaleziono w drewni 
jednego gospodarza na granicy Hałcnowa i pol­
skich Komorowie powieszoną kobietę nazwiskiem 
Zuzannę Sierkową, wdowę. Ponieważ na trupie 
znać ślady poranień, więc zachodzi podejrzenie, 
że ktoś może Sierkową zamordował, a dla zatar­
cia zbrodni powiesił ją. śledztwo w toku. —

— Z Bierów. Dobrze czyni ^Gwiazdka*, że 
przestrzega już teraz rolników przed socyalistami, 
gdyż zaczynają oni szerzyć swoje niezdrowe zasady 
gdzieniegdzie wśród robotników rolnych. I tu u 
nas znalazła się taka parszywa owca. Przy obra­
bianiu ziemniaków u gospodzkiego niezgrabne 

wojny, wymarła zupełnie dynastya (ród) Piastów; 
ostatnim Piastem był książę Lignickobrzeski Jerzy 
Wilhelm, który umarł w trzy lata po objęciu 
panowania, licząc zaledwie 15 lat i to w roku 1675.

Po jego śmierci powstały znów kłopoty o 
jego spuściznę; księstwo jego bowiem miało 
przejść według ustawy na własność zwierzchnika, 
t. j. Habsburgów. Lecz dom Hohenzollernów, 
wyparty już ze Śląska, stawiał do nich jakieś 
pretensye, powołując się w tej sprawie na niewia­
dome kontrakty z Piastami. Wywiązały się z tego 
znowu długie układy, aż wreszcie w roku 1685 
stanęła ugoda tego rodzaju, że cesarz Leopold 
oddał elektorowi Brandenburskiemu za zrzeknięcie 
się wszelkich praw do spuścizny Piastów, doży­
wotnio cześć Księstwa Głogowskiego, zwaną okrę­
giem Swiebodzinskim (Schwiebus).

Syna elektora, Fryderyka, trzeba jednakże 
było dopiero zmusić do oddania owego okręgu, 
gdyż dobrowolnie odstąpić go nie chciał. Tento 
Fryderyk, kziążę brandenburski i zarazem pruski, 
został mianowany w roku 1701 królem pruskim; 
a odtąd zaczyna się też królestwo pruskie, które 
później zabrało Śląsk pud swoje panowanie.

W roku 1706 pojawili się Szwedzi podczas 
wojny szwedzko-saskiej znowu na Śląsku i dopo­
mogli protestantom śląskim do uzyskania od 
cesarza Józefa I. równouprawnienia z katolikami.

_________ (C. d. n.)

chłopisko niejaki Kubaczka zaczął »mądrować« 
przed kobietami, że niema Boga, ani nieba, ani 
piekła, że to tylko księża lud bałamucą, i że 
człowiek pochodzi od małpy. Rozumie się, że 
jego nauki są grochem, rzuconym o ścianę, po­
nieważ jest pijakiem i głupszym od małpy. On 
tylko jest dlatego socyalistą, bo sądzi, że w przy- 
szłem państwie socyalistycznem będzie jadł, pił 
i nic nie piacował. —

— Z Dolnych Błędowic. Idąc przez naszą 
uroczą, wieś można słyszeć z ust dzieci szkolnych 
pasących bydło różne pieśni polskie, które one 
z zapałem śpiewają. Dawniej tego u nas nie było. 
Osobistościom, które dzieci nasze tak pięknych 
pieśni nauczyły, należy się wszelkie uznanie, gdyż 
nasze polskie pieśni serce dzieci uszlachetniają 
i budzą w nich poczucie narodowe. »Śpiewaj, 
śpiewaj, dziatwo mała!« —

— Z Dębowca. W dniu 28. maja b. r. pod 
czas wieczornej burzy o godz. ’/48 uderzył piorun 
w stóg ściółki, należącej do p. Jana Wigłasza. 
Stóg natychmiast się zapalił, a ponieważ od słomą 
krytej stodoły gospodarza Wigłasza oddalony był 
zaledwie */s ni więc groziło wielkie niebezpie­
czeństwo, że pożar ogarnie i stodołę. Dzięki 
jednak gorliwej pomocy sąsiadów, którym p. 
Wigłasz jest za to szczerze wdzięczny, udało się 
niebezpieczeństwo nieszczęścia usunąć. Oby nas 
Bóg zawsze zachował od nieszczęść pożarów. —

Z Li»oty (koło Cieszyna). W pierwsze święto 
Zielonych świątek popołudniu popełniono u p. Karola 
Szafarczyka zuchwałą kradzież. Mianowice zastrze­
lono mu 3 kaczki doborowego gatunku, które parę 
set kroków od domostwa z wodą płynęły. Kara 
jednak oprawców na miejscu dosięgła, gdyż zo­
stali na gorącym uczynku przez dwóch młodzień­
ców z sąsiedniej wsi, którzy właśnie z parafial­
nego kościoła z Cieszyna z nieszporów wracali, 
schwytani. Jeden ze sprawców, których było 
dwóch, Niemiec, gdyż tylko po niemiecku mówił, 
został zaraz do posterunku żandarmeryi w Mi- 
strzowicach odprowadzony. Drugiego zaś, który 
niby to chce uchodzić za człowieka inteligentnego, 
spotkano z psem w polu, gdy Niemca do Mistrzo­
wie odprowadzano. Gdy drugiego sprawcę spot­
kano, udawał głupiego, że o niczem nie wie, lecz 
gdy widział, że to nie żarty, przyznał sie i oświad­
czył, że chciał p. Szafarczykowi owe zastrzelone 
kaczki zapłacić. Lecz p. Szafarczyk nie dał się 
wziąć na kawał; złodzieje bowiem wielką szkodę 
mu wyrządzili, ponieważ owe kaczki niosły jaja 
i były nadzwyczaj piękne i szlachetne. Dalszy 
przebieg sprawy w rękach żandarmeryi. Widocznie 
dosięgła kara złodziei, którzy w tak uroczyste 
święto zamiast iść do kościoła, oddali się kłu­
sownictwu. Jeden z tych, co złodziei na gorącym 
uczynku schwytał. —

— Z Niem. Lutyni. W niedziele, dnia 3. b. m. 
wpadła do gnojówki w nietrzeźwym stanie wdowa 
Smiatkowa. Z kałuży wyciągnięto ją nieżywą. —

— Ze Skrzeczenia. W niedzielę, dnia 3. b m. 
popołudniu odbył się tu pogrzeb ś. p. Józefa Je- 
źyszka, syna tutejszego rolnika, który w młodym 
wieku zmaił na suchoty i pogrzebany został przy 
wielkim udziale ludności, która w ten sposób 
chciała wyrazić współczucie ciężko strapionemu 
ojcu. Zmarły był jes/cze w poprzednim roku szkol­
nym uczniem gimnazyum polskiego w Cieszynie.

— Z Szumbarku. Z wieży naszego kościoła 
filialnego odzywa się od świąt Wielkanocnych głos 
nowego dzwonu i słychać go daleko i szeroko. 
Dzwon ten nosi imię św. Jerzego, waży 450 kg 
i został naszemu kościołowi darowany przez wdowę 
po niedawno zmarłym górniku. Jest to świadectwem, 
że i górnik, jeżeli jest oszczędny, może coś odłożyć 
i na chwale Bożą ofiarować. VVogóle w ostatnich 
latach okazała się ofiarność dzielnych katolików 
szumbarskich — po większej części górników — 
w pięknem świetle, gdyż z ich darów dobrowol­
nych został zakupiony do naszego kościoła nowy 
śliczny ołtarz z obrazem św. Anny, patronki na­
szego kościoła i nowa posadzka około tegoż ołtarza. 
Nie udało się tedy dotąd czerwonym naganiaczom 
wyrugować wiary św. z serc naszych katolickich 
górników. —

— Z Trzycieźa. w poniedziałek 4. b. m. 
pokąsał tu pies wściekły 11 osób, między nimi 
jednego żandarma. Jednemu z gospodarzy udało 
się pochwycić psa a nadbiegli inni zabili go kołami. 
Pies ten przyszedł z Cieszyna. Pokąsanych odwie­
ziono natychmiast. do zakładu dla dotkniętych 
wścieklizną we Wiedniu. Pies pokąsał również 
dwie krowy —

— Z Trzyńca. Przy nadzwyczaj licznym udziale 
członków, których się zebrało około 130 w pię­
knym i wygodnym lokalu u p. prezesa Motzki,
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obchodziła w poniedziałek Świąteczny d. 4. b. m. 
tutejsza »Czytelnia katolicka» 10-letni jubileusz 
swego istnienia. Zgromadzenie zagaił miejscowy 
ks. proboszcz Franciszek Hawlas, który dał krótki 
pogląd na działalność »Czytelni«, dziękując zara­
zem prezesowi p. Motzce, że dzięki jego ruchli 
wości »Czytelnia« zaczyna się obecnie bardzo po­
myślnie rozwijać. Następnie zabrał głos ks. prof. 
Londzin z Cieszyna, który mówił obszernie o po­
trzebie oświaty i organizacyi katolików w towa­
rzystwach miejscowych i centralnych jak n. p. w 
»Związku śl. katolików«. Mówca zachęcał 
obecnych, ażeby gorliwie pracowali nad podnie­
sieniem »Czytelni«, która powinna liczyć kilkaset 
członków i dziękował prezesowi p. Motzce, że w 
krótkim czasie umiał obudzić »Czytelnię« do no­
wego życia. Przemawiali dalej p. Franciszek To­
miczek z Bobrku o sprawach robotniczych i o po­
pieraniu prasy katolickiej, p. Jasiczek z Trzyńca 
o szkodliwości agitacyi socyalistycznej, ks. Lon­
dzin o wolnej szkole. Ku wieczorowi przybył także 
na zebranie dr. Antoni Dyboski, notaryusz z 
Cieszyna, który w przepięknych słowach zachęcał 
obecnych, wiążąc uroczystość czytelnianą z Zesła­
niem Ducha św., do usilnej pracy nad rozbudze­
niem religijnem i narodowem naszej ludności. Na- 
koniec złożył życzenia »Czytelni* z okazyi jubile­
uszu. Mowcom dziękowali serdecznie p. prezes 
Motzko i p. Płoszek, wnosząc okrzyki na ich cześć, 
które zebrani powtarzali z entuzyazmem. Nako- 
niec wniesiono trzykrotny okrzyk na cześć Ojca 
św. Zebranie miało bardzo piękny i poważny prze­
bieg i zrobiło jaknajlepsze wrażenie. Jesteśmy pe­
wni, że »Czytelnia« tutejsza rozwijać się będzie 
pomyślnie i że zszereguje w sobie najlepszych ro­
botników. Chwilowo liczy ona już 200 członków.

— Z Ustronia. W niedzielę, dnia 17. czerwca 
b. r. odbędzie się uroczystość poświęcenia sztan­
daru katolickiego Kółka rolniczego i oświaty, 
wraz z Czytelnią w Ustroniu, połączona z uroczy­
stością narodową z następującym programem: 
O godz. 10. przedpołudniem zgromadzenie przed 
własnym domem, w pół do 11. godz. pochód do 
kościoła katolickiego, gdzie gię odbędzie uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem. Po mszy św. odbędzie 
się uroczystość poświęcenia sztandaru i bicie 
gwoździ, nakoniec błogosławieństwo. Popołudniu 
w pół do trzeciej nastąpi poświecenie nowo wy­
budowanej sali Czytelni, następnie rozpocznie się 
uroczystość narodowa przywitaniem przybyłych 
gości; nastąpią deklamacye, odśpiewanie pieśni 
narodowych przez tutejszą młodzież a nareszcie 
odbędzie się koncert orkiestry »Lutnia« we wła­
snym ogrodzie. Mamy nadzieję, iż Szanowni Rodacy 
Przewielebne Duchowieństwo, szanowne katolickie 
Czytelnie, Kółka, rolnicze stowarzyszenia robotni­
cze i inne z całej okolicy wezmą liczny udział w 
tej uroczystości i przyczynią się do poparcia naszych 
zamiarów. Upraszamy wszystkich braci, którym 
sprawa narodowa nie jest obojętną, by zechcieli 
łaskawie razem z nami stanąć pod naszym sztan­
darem. — Zarząd katolickiego Kółka rolniczego 
oświaty, wraz z Czytelnią w Ustroniu. —

Rozmaitości.
— Niebezpieczny uciekinier. W Kloster* 

neuburgu, koło Wiednia, przebywa od dłuższego 
czasu menażerya. W ostatnią niedzielę maja wyśliznął 
się z swej klatki w niewiadomy sposób ogromny 
wąż, — grzechotnik. Do tej pory nie odnaleziono 
go. Z tego powodu rozlepione zostały po calem 
mieście plakaty ostrzegając publiczność, by nie 
wychodziła na przechadzki do pobliskich lasów. 
Jednocześnie naznaczona została nagroua w kwocie 
500 koron dla tego, kto schwyci niebezpiecznego 
»uciekiniera« i zabitego przyniesie do miejscowego 
zarządu powiatowego. —

— Straty Japończyków w wojnie z Rosyą 
w ludziach, według urzędowego wykazu wynoszą : 
Zabitych 47.152, zmarłych wskutek ran 11.423, 
zmarłych wskutek chorób 21.802. Razem tedy 
gO.378 ludzi, z czego 2.113 oficerów. Jeżeli się 
uwzględni niedokładność tych obliczeń, to straty 
w ludziach zapewne dochodzą do sto tysięcy 
judzi. —

— Cena nosa. W Londynie zasądził sędzia 
towarzystwo omnibusowe na zapłacenie 12 tysięcy 
koron pewnej pani, która jadąc omnibusem została 
w nos zraniona. Tymczasem w tym samym wy­
padku został zraniony w nos pewien inżynier, 
któremu towarzystwo omnibusowe wypłacić mu- 
siało tylko 360 K. W Paryżu sąd pewnej pani za 
zraniony nos przysądził 2800 K, a pewnemu panu 
tylko 760 K. Widać więc, że według zdania sę­
dziów nosy pań posiadają większą wartość, niż 
nosy panów. Jest to zresztą słuszne zdanie, bo n. 
p. panna z okaleczonym nosem nie prędko znaj­
dzie męża, podczas gdy kawaler, choćby bez nosa, 
zapewne znajdzie żonę. —

— Wystawę kotów urządzono niedawno w 
Mnichowie (Monachium). Przyprowadzono 160 
okazów. Jeden kot rasy angorskiej był ceniony 
na 24 tysięcy koron, za inne żądano aż do 600 
koron. —

— Spokojne nocy. Kto nigdy nie doznał, 
co to są nocy bez strapienia, ten zapewne zna 
»Zacherlin«. —

Fiśmieimictwo.
— „Echo Z Afryki“, katolic kiemiesięczne pi 

smo ilustrowane dla popierania misyi katolickich 
w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, wło­
skim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku. — 
Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 K 50 h; w 
w Niemczech 1 mk. 20 f. ; w Rosyi 1 rb. Adres 
dla przesyłania prenumeraty i ofiar : Kraków : ul. 
św. Anny 4 (Administracya ->Echa z Afryki*). 
Ofiary można też przesyłać wprost do generalnej 
kierowniczki Sodalicyi św. Piotra Klawera, hr. 
Maryi Teresy Ledóchowskiej, Roma, via dell’ 
Olmata, 16. Treść 6. (czerwcowego) numeru: 
Uroczystość Matki Boskiej Dobrej Rady w Kra­
kowie. — Rozmaite misye w Zambezie. (Sprawo­
zdanie O. Gonzaloe’a). — Korespondencya mi­
syjna: pref. ap. Wyższego Nigru (list O. Rousse- 
let’a); wik. ap. środkowego Madagaskaru (Betafo, 
list Siostry St. Jean Berchmans). — Wiadomości 
z propagandy. — Wyciąg z dziennika generalnej 
kierowniczki Sodalicyi św. Piotra Klawera. — 
Kronika Sodalicyi św. Piotra Klawera : Wrocław. 
— Odcinek : Frecto” n. (Sprawozdanie O. Sinn«ri, 
C. S. Sp.) — Ilustracya: Trędowate zajęte czesa­
niem włosów. —

— »Macierz Polska«. Jako nr. 85. »Wyda* 
wnictw Macierzy Polskiej« wyszła książeczka p. t- 
»Obrona Częstochowy«, wspomnienie dzie* 
jowe w 250. rocznice, napisał Fr. Jaworski. Jest to 
barwnie, niekiedy w sposób porywający nakreślony, 
obraz tych przedziwnych zapasów zdolnych zawsze 
poruszać serca i budzić wiarę w potęgę woil. Czy­
telnik widzi w księdzu Kordeckim symbol siły 
narodu i poddaje się myśli przewodniej książeczki, 
która chce »do przeszłości nawiązać nić złotą 
nadziei na przyszłość*. W tekście umieszczono 
cztery ryciny z pierwowzorów współczesnych. 
Cena książeczki 15 hal. —

+ Kneippowska 4" 
mączka posilna dla chudych, 
czczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych chorobami. Wzma- 
snia organizm, przywraca pełne formy ciała. W dwóch mie­
siącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń na wystawach. 
Wiele podziękowań. Cena pudelka 2 kor. 60 hal. bez 
poczty, 4 pudełka 10 kor., opłatuie. Prawdziwa tylko przez 

Gen. Repr. Hyg. Instytutu JF’. Zac'wrska, Rzeszów.

Robotnicy 
znajdują za dobrą zapłatą zatrudnienie 

w Goleszowskiej 

fabryce centa aorllanflzkieao 
w Goleszowie.

Osobisty kredytl
Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na */4—25 
letni okres; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pół- lub cało­
rocznych ratach, a kapitał i procent objęty ju£ tą ratą.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary­
sko-wiedeńskiej enquête (kapitalizacya pensyi).

4%I 4%! 4°/ol
Kredyt na realności

od 800 K wyżej na I., II. i III. miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych 1 innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości */4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych 1 prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych 1 akceptów 

dla kupców I
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze­
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców i Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko-angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed 
Budapest

V-, Koháry-utcza I9/B.

KONKURS.
Przy Zakładach górniczo-hutniczych J. E. J. 

W. Andrzeja hr. Potockiego w Sierszy jest do ob 
sadzenia
ff. posada sztygara

z roczną płacą............................. Kor. 1.200
dodatkiem służbowym .... » 240
tantyemą w ryczałtowej kwocie » 480

oraz wolnem pomieszkaniem, opałem i światłem.
Odnośne zgłoszenia, zaopatrzone w curriculum vitae, świa- 

dectwa uzdolnienia oraz odbytej praktyki węglowej, przyjmuje po 
dzień 16. czerwca b. r. Zarząd Zakładów górniczych 
i hutn- w Sierszy.

Najtańsze źródło zakupna!

B. Griinbauni’a syn w Cieszynie, ulać Demia 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach

u mnie do nabycia. (2)

Karola Allnocha kawiarnia i restaoracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydnje się karwlńskie piwo cesarskie 1 pllznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

(25) Z poważaniem
Karol Allnoch.

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYSTA

tu Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby..........................................................od 2 marek
Plomby..................................................... • • » 1 raarkj
Srebrne amalgamowe plomby .... » 1 marki 
Złote amalgamowe plomby .................................» 2 marek
Antyseptyezne plomby.  ................................ • marek
Porcelanowe plomby...........................................• 4 marek
Z najlepszego złota plomby........................... » 5 marek
Ciągnięcie zrba’nb znieczulenie nerwu zębnego 50 fen. 

(Dzieciom u-pakajam ból zębów bezpłatnie.)

W OrłowejW Orłoirej

Zakład introligatosrki 
przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy 
od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy­
kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych,

— — również dostarcza — (17)
na zamówienia wszelkie materyały piśmienne 1 rysunkowe, jakoteż 1 książki szkolne, 
handlowe, donaboźeństwa, obrazy w ramach, kalendarze, widokowe karty » t. p.

as otlpowb «liiirri ***B
iirma JÓZEF NOWAK, dawniej Teodor Santarius, ORŁOWA, Śląsk austr.

—————— Dwóch zćlolnycli uczni znajdzie umieszczenie w ' —■
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wL realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: j. Polak-
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . 8 * 60 »
kwartalnie . . 1 > 76 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 6 Jí — h
półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . . 1 > 60 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, przemysłowi i zabawie.
Numera pnjedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Frysztacie: Gustaw Ad. Poneza; w

Orłowej : Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wyhocdzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowein umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 9. czerwca 1906. Nr. 33.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog.
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Co sobie warto zapamiętać 
z X. Kongresu Polskiej Partyi Socyalistycznej ?

Dnia 24. i 25. maja obradował we Lwowie 
X. Kongres socyalistów galicyjskich i śląskich.

Na przewodniczących kongresu wybrano czte­
rech żydów: dra Diamanda, Seliba, Haeckera 
i M^lischa a czterech nieżydów. Ze Śląska był 
redaktor » Robotnika śląskiego « i » Górnika* tow. 
Tadeusz Reger na kongresie.

Herszt Daszyński proponował wysłanie »po­
zdrowienia i wyrazów bratniej solidarnośsi całemu 
socyalistycznemu obozowi rewolucyjnemu w 
Rosyi«, co przyjęto przez aklamacyę. Przewrócił 
potem po trzeci raz koziołka. Na początku rewo­
lucyi w Rosyi pochwalał ją, później w listach 
otwartych ją potępił, a na kongresie powiedział 
znowu, że czasy te rewolucyi były jedne z naj­
piękniejszych i że rewolucya znowu prawa swe 
dyktować będzie społeczeństwu. Zakończył pierw­
szą przemowę słowy: »Sami zaś, wobec tej ol­
brzymiej walki rewolucyjnej, ślubujemy zwalczać 
wrogów ludu wedle sił naszych, za przykładem 
bohaterów rewolucyi w carac’e. Niech 
żyje rewolucya!« I taki człowiek, dziś tak, 
a przed kilku miesiącami inaczej mówiący, chce 
uszczęśliwić lud. Przez rewolucyę chce zaprowa­
dzić porządek 1

Towarzysz Waligóra zdawał sprawozdanie za­
rządu partyi z funduszów komitetu wykonawczego 
i wyrachował 329' K 94 h niedoboru. Piękna go­
spodarka! 5701 K 93 h nie wystarczyło »na agi- 
tacyę, korespondencyę i druki I «

.Żyd dr. Zetterbaum a z nim i inni chcieli wy­
rzucić tych żydów z organizacyi, którzy należą do 
żydowsko-narodowo-religijnych socyalistów. Dla­
czego? Bo nie zgadzają się na wszystko, lecz 
chcą mieć osobną żydowską partyę. Polacy, Niem­
cy, Czesi i inni chcą mieć narodowe organizacye, 
na to pozwalają wszyscy, lecz żeby żydzi też

mieli swoją, na to nie pozwala równość socyali- 
styczna. Nie dziwić się temu, bo wtedy socyaliści 
nieżydzi nie mieliby przywódców, którymi prze­
ważnie są żydzi, albo raczej ci żydowscy żydzi 
me mogliby żyć z krwawicy robotników nieży- 
dowskich jak dotąd.

Tow. Żuławski zaznaczył, że »ruch zawodowy 
podporządkowuje się politycznemu ruchowi socya­
listycznemu«, czyli że ważniejsza jest poli­
tyka niż poprawa doli robotników. Tow. 
Diamand oświadczył, że »obowiązkiem ru­
chu zawodowego jest popierać polity- 
tyczną organizacye«. A więc związki jak u 
nas »Unia Górnicza«, towarzystwo niepolityczne, 
ma popierać politykę, to jest jej obowiązkiem. 
Panie Reger, jak się to da pogodzić ze statutem 
»Unii«.

Jasnem jest więc obecnie, że organizacye za­
wodowe nie są ani bezpartyjne, bo nie pozwalają 
na równe prawa, ani też nie są niepolityczne, 
ale starać się mają o popieranie polityki socya­
listycznej, aby towarzysze przywódcy stali się po­
słami. Nie troszczą się więc o polepszenie bytu 
robotników, ale o przywódców socyalistycznych.

Tow Daszyński n>j >ił także: »Każdy z nas 
musi ślubować, że poświeci całego siebie w walce 
o reformę wyborczą. Dziś tak rzeczy stanęły, że 
na tym ruchu nie możemy nic stracić, a zyskać 
wszystko. Co nam mogą zrobić? Zamknąć, porą­
bać, wystrzelać? Jeżeli walka się przeciągnie dłu­
żej, zyskamy sposobność głębszego zrewolu- 
cyonizowania mas. Starajmy się zyskać 
lud dla idei rewolucyjnej! Jeżeli potrafimy 
zawichrzyć kraj do głębi, żadna ofiara, żaden 
kryminał, nawet śmierć nasza nie będzie bezowo­
cną.« Oklaskami przyjęto tę mowę!

Robotnicy! Troszczą się przewódcy Wasi o 
Was? Chcą Was uszczęśliwić? Otóż do rewolucyi 
chcą Was doprowadzić. A rewolucya, która ty­
siące ludzi uczyniła w Rosyi nieszczęśliwymi, która 
setkom tysięcy robotników odebrała chleb i zaro­

bek, która wywołała tylko chęć dzikiego mordo­
wania, ta Was ma uszczęśliwić? A Wasz przy­
wódca Reger milczał na to ? On się zgadza na to, 
abyście to, co macie, utracili przez rewolucyę! 
Nie myślcie, że na wypadek rewolucyi Daszyński, 
Reger i inni czerwoni przewódcy »poświecą siebie 
samych!« W biedzie Was, albo wdowy po Was 
opuszczą, jak już to nieraz uczynili. Otwierajcie 
oczy a nie bądźcie jak cielątka! Biada Wam, je­
żeli się poznacie za późno na tych przyjacielach 
Waszych 1

Rząd austryacki widocznie nie rozumie, co 
znaczą słowa: »Niech żyje rewolucya!«? —

Przyjaciel Witolda.

Bajka o olbrzymich majątkach kościelnych.
Od dawna szerzyli i szerzą nieprzyjaciele 

Kościoła, szczególnie socyalistyczne gazety, bajkę 
o ogromnych majątkach kościelnych a następnie 
są przeciwni podwyższeniu płacy duchownych, która 
ma nastąpić. Także » Robotnik śląski* pisał już 
k'lka razy o nich.

Najlepszą odpowiedzią na te bajki jest mowa, 
którą wypowiedział w komisyi budżetowej kie­
rownik ministerstwa wyznań i oświaty bar. 
Bienerth przed dwoma tygodniami. Mówił on 
co następuje :

»Cały majątek katolickiego Kościoła w Austryi 
wynosi według ostatnich wykazów okrągło 813 
i pół miliona koron.

Cały ten majątek dzieli się na różne działy z 
oddzielnemi przeznaczeniami. Przedewszystkiem 
odnosi się to do majątku kościołów katedralnych, 
parafialnych i innych w wysokości okrągło 269 i 
pół milionów koron. Te majątki nie służą do 
utrzymania duchownych osób; z nich opłacane 
bywają wydatki na rzeczowe potrzeby nabożeństwa, 
n. p. na muzykę kościelną, dla służby kościelnej, 
na ozdobienie i oświetlenie kościoła, dalej na repa- 
ratury budynków kościelnych it. d. Są to same

T tira, 1 T
Jura. Byłeś też w niedziele i w pendziałek 

na tej paradzie w alejach?
Jánek. Kany, w kościele na nabożeństwie? 

No możesz wiedzieć, żech był.
Jura. Jo myślę te niemiecką parade w alejach, 

co to. przyjechali na nie ci chłapczyska z tymi 
czerwionymi czopkami z Wiednia, bo ich snoci 
Dymel zaprosili.

Jánek. Toć błoźni. .Mosz też ty rozum, żebych 
tam był bywoł, dyć wiesz, że jo na taki głupi 
komedye nie chodzę. Szełech se do kościoła, potem 
my se doma pośpiewali, poczytali, a potem szli 
kąsek na szpacer do lasu i na pole podziwać 
się na urody. Czyś ty tam był?

Jura. Dyć by mie byli wyciepali abo obili, 
ty ożrałe chłapczyska, dyby mie był Widenka 
pokozoł, żech jo Jura, co to każdemu prowde we- 
wali do oczy. *Sylezya* się snoci chwoliła, mi 
jeden wyrządzoł, że się im to strasznie szumnie 
podarzyło, że przeca roz pokozali światu, że Cieszyn 
je rajn dajcz.

Jónek. To pokozali możne tym chłapcom z 
tymi czopkami strokatemi z Wiednia. Dyby raczy 
tacy młodzieńcy patrzyli książki a uczenio, aby 
kiesi z nich było co porządnego, a nie jeździli 
światem a nie robili kumedyj. Też Dymel abo 
Hintersztoser taki jak oni, że ich tu zwodzą, telki 
świat na taki beszperactwi. 

I Jura. Też tam snoci byli jeny sami cudzi 
ludzie, żodnego mieszczana ani żodnego stateczniej­
szego człowieka, jeny sami cudzi i sami krzykacze ; 
a to przezywaią, jak Polocy robią jaką sławę, że 
to przychodzi wszycko z polski galicyjski strony, 
a oni ściągają taki chłapczyska z daleka, skondsi 
aże z Wiednia, a to nic.

Jónek. Toć mi prawi jeden, co sie tam z 
daleka przyglądoł, że tam był jeny Dymel bez 
poska, a z panów z miasta jeny Harbik i Gazda 
ze sądu, Bukowski, zomecki hadwokat, Hintersztoser, 
a ostatko sami cudzi. Bubenik, ten krzykacz z 
Opawy, werkowy dochtór z Trzyńca Hławacz, no 
rychtyk, i Widenka i profesorów i rechtorów z 
niemieckich szkół i szlus, a dość godnie głupich 
ludzi, co się temu dziwali, choć temu nic nie 
rozumieli.

Jura. Dyć nie rządź. A o kierym czasie to 
była ta kumedyj ?

Jónek. Rozwoź synek, podczas Wielkigo w 
kościele ci tam śpiewały ty chłapczyska z Wiednia, 
potem było pore kozań i zaś zahajlowali, i poszli 
popołedniu na szysztot chlastać, ale ich deszcz 
rozegnoł.

Jura. Na gdóż też mioł ty kozania?
Jónek. Jakisi profesor z nimiecki szkoły, co 

nima żoden Cieszyniok, ale nadobrze cudzy,’ bo 
skądsi z Szcnberku z Morawy, co przestąpił z 
katolicki na wanelickom wiarę, jak to było *Los 
•von Rom*. Ale ci prawiem, to musi być kiepski

profesor, bo się ani tych pore słów ni mógł na­
uczyć naspamięc, jeny to czytoł z kartki. Potem 
bezmala czytoł zaś z kartki cosi piąte przez dzie 
siąte Hintersztoser z wanelickigo szpitola z wyszni 
brony, i Dymel bez poska i koniec.

Jura. Ale dyć zrobili taką straszną rzecz, że 
to bee wielkucno parada, bai nikierzy wywiesili 
nimiecki fany i chcieli, by ai mieszczanie zaczeni 
głupnyć i na tych głupich Poloków, co z nich żyją, 
kląć i przezywać, ale im zgizło. Pore fraczkorzy. 
jak prawisz, a ty uślimtane chłapczyska.

Jónek. No, już ci uślimtane; miasto płaciło 
piwo, a Dymel z Hintersztoserem pili z tymi sztu- 
denciskami w sobotę, w niedziele i pendziałek, aż 
kiesi ku ranu. To się ich pore tak naciągło tego 
chlastu, bo było za darmo, że potem w nocy robili 
krawal. Ale Pieter z bóle i polycaje mieli rozkoz, 
aby tych chłapców, jak będą wrzeszczeli w nocy 
nie zawierali, bo tako to je nimiecko kultura.

Jura. Aha, teraz wiem, czemu ci smarkocze 
robili taki hałas. Poszli dwo przed polską gimna- 
zyje, nejprzód się chycili płotu, bo byli naprani 
jak pańtoki, i za .eszpektem się wyrzygali, a potem 
zaczyni na dwierze polski gimnazyje trzaskać i walić 
kamieniami przez okno do tej izby, co tam bywują 
te rozmaite maszyny i norychtonki do nauki o 
fizyce. Ale polycaje żodnego nie zawrzyli, bo się 
boli Dymią bez poska.

Jónek. To piękno nimiecko kultura, a tacy 
ludzie nas chcą uczyć porządku i bildonku.
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wydatki, które należałoby płacić gmi­
nom kościelnym i parafialnym, a ma­
jątki te służą w gruncie rzeczy intere­
som parafian a nie księży.

Drugą cześć całego majątku kościelnego tworzą 
majątki seminaryów (w któiych się kształcą 
przyszli księża) i innych podobnych zakładów w 
wysokości okrągło 30 milionów koron. Także 
ten majątek tylko pośrednio służy służbie duchownej, 
o ile z jego odsetek nowi księża się kształcą.

Dalszą bardzo znaczną część majątku kościel­
nego stanowią majątki zakładów i klasztorów w 
wysokości przeszło 193 milionów koron. Te służą 
nasamprzód do utrzymania przeszło 30 tysięcy 
osób zakonnych. Dochody konwentów wynoszą 
około 14 milionów, ciężary zaś na nich ciążące 
niemal 9 milionów; na pojedynczą osobę zakonną 
wypada więc bardzo skromniutenka renta. (167 
koron rocznie dla jednej osoby. To chyba 
przywódcy socyalistycznemu nie wystarczyłoby na­
wet na miesiąc.) Przy ocenianiu ich nie śm : sic 
zapomnieć, że klasztory zajmują się duszpaster­
stwem, pielęgnowaniem chorych, nauczaniem w 
szkołach publicznych, i że ich dobra bywają uży­
wane nietylko na utrzymanie zakonników, lecz 
w pierwszym rzędzie na powyżej wymie­
nione cele. Jeżeli zaś pojedyncze zakony mają 
większy majątek, mają także osobne podatki na 
rzecz funduszu religijnego.

Te dotąd omawiane części majątku kościel­
nego wynoszą razem 492 i pół milionów koron. 
Reszta 321 milionów koron jest właściwie wła­
snością prebend. Także one dzielą się na trzy 
działy, mianowicie na 65 i pół milionów koron 
dóbr biskupich, na 42 miliony koron majątku 
kapituł i 213 i pół milionów koron majątku bene- 
ficyalnego (przeznaczonego na utrzymanie posad 
parafialnych).

Z tych dobra biskupie są także po wielkiej 
części obciążone wydatkami na potrzeby kościelne. 
Biskupi muszą utrzymywać ze swych dochodów 
kancelarye biskupie i konsystoryalne ze wszyst­
kimi urzędnikami tamże potrzebnymi, wiele 
biskupstw jest bardzo obciążonych obowiązkami 
patronatu (t. zn. biskupi muszą niektóre kościoły 
i fary utrzymywać w dobrym stanie lub nowe 
budować, jeżeli potrzeba, całkowicie albo conaj 
mniej trzeci dział na te cele płacić). Mniejsze 
seminarya (w których ubodz r. chłopcy bywają bez 
płatnie utrzymywani i pobierają tamże nieraz naukę 
zamiast w gimnazyach) muszą także, gdzie niema 
osobnych fundacyi, biskupi utrzymywać. Niemałe 
wydatki muszą oni także ponosić przez popieranie 
celów humanitarnych i społecznych. Jeżeli zaś 
niektórzy biskupi większe ponadto mają dochody, 
muszą z nich płacić podatek do 2O°/o-

Dochody zaś katedralne i kapituł w wyso­
kości 42 milionów koron przypadają na wielką liczbę 
kanoników. A dochody tychże przeciętnie nie są 
wcale wysokie. Zwykle profesor, który się staje 
kanonikiem, mniejsze ma dochody niż przedtem. 
Tylko członkowie niektórych kapituł znajdują się 
w nadzwyczaj korzystnem ekonomicznem położe­
niu. Rozumie się, że ci także obowiązani są do 
podatku na rzecz funduszu religijnego.

Jura. Isto, to je ku rzyganiu. Ale muszemy 
se ich zaś pore razy pojczać a ludziom o nich 
prowde powiedzieć, to się też możne nikieremu 
o de wrą oczy.

Jónek. Dolby Bógl
Jura. To ci teraz sakulencko złe czasy.
Jónek. A ’dzisz go, to dopiero dziś wiesz, 

dyć to już staro bojka, a każdy sam na swojej 
skórze najlepiej czuje, że źle na świecie.

Jura. Oj kaj się też podziały te czasi: ka, 
cośmy se to na fifeczkę chodzili do nieboszczyka 
Pustelnika.

Jónek. Teraz toćby już przypadało sie bać 
nawet te fifeczkę se wypić.

Jura. A dyć tak, bo to teraz zakazują pić 
niejeny gorzołę, ale i piwo, ba i wino.

Jónek. No jeszcze to dość, że też nie zakazują 
pić i wody.

Jura. Oho, ja wiem o jednem mieście, co 
tam i z wodą ludzi krótko dzierżą.

Jónek. To już musi być kansi w Ameryce, 
bo to tam we wszystkiem postęp ogromny, a toż 
może być i w tern, co się tyczy pijaństwa, że 
podczas gdy w Europie dopiero zakazują gorzołę, 
piwo, wino, to tam już nawet i wodę.

Jura. Do Ameryki jak do Ameryki, to l am 
z tela jeszcze okrutnie daleko, ale na Pruską, to 
już jeny przez most.

Jónek. Aha, to będzie to miasto, co ma taki 
miano, co się to tak szumnie zaczyno od słowa 

Dochodzenia dokładne ministerstwa okazały 
także, że dochody proboszczów tylko w 1313 
parafiach wynoszą ponad 700, względnie 800 złr. 
Nadwyższka stąd powstająca wynosi 720.000 koron 
(czyli dla pojedyńczego proboszcza około 273 złr.). 
W razie podwyższenia kongruy (płacy dla książy) 
pozostanie tylko maleńka część probostw z nad­
wyżką. Rozumie się, że także one będą musiały 
płacić podatek*.

Dalej zbija bar. Bienerth zarzut, jakoby 
majątek kościelny bardzo szybko się pomnażał. 
Polega takie zdanie tylko na nieprawdziwości 
wielu starszych dat statystycznych. W roku n. p. 
1880 miały wynosić tylko 5,700.000 złr., dzisiaj 
zaś 65,500.000 koron czyli 32,750.000 złr. a więc 
niemal 6 razy się miały pomnożyć. Takie oblicza­
nie polega na niedokładności, bo w roku 1880 
nieobejmował wykaz dóbr biskupich w Górnej 
Austryi, Karyntyi, Krainie, w dyecezyach krajów 
nadbrzeżnych, w Czechach, Morawii, bląsku, Ga- 
licyi i Dalmacyi. Podobnie ma się rzecz ze wro- 
stem majątku beneficyalnego miedzy r. 1835 a 
1880. W pierwszych wykazach nie były bowiem 
wliczone majątki prebend w Dolnej Austryi, Ty­
rolach i Vorarlbergu, Czechach, Morawii, Śląsku, 
Galicyi, Bukowinie i Dalmacyi. Dlatego nie można 
z tych starych wykazów żadnych wniosków wy­
snuwać. Tak mówił kierownik ministerstwa o 
majątku kościelnym a zestawił to na podstawie 
gruntownych wykazów urzędowych. Jakże więc 
wygląda bajka o olbrzymich majątkach kościelnych, 
którą ciągle i ciągle powtarzają nieprzyjaciele 
Kościoła, aby tylko ludzi »oświecić«, jak żarłocz­
nym jest Kościół katolicki? 1 taki * Robotnik 
śląski* odważył się pisać, że * skarby bajeczne 
miliom rów w sutannach (t. j. biskupów i klaszto­
rów) przewyższają nawet majątki Rotszyldów i 
Vanderbildów*. (Nr. 17., sir., 1. litOb). A Rotszyld 
w czerwcu r. 1905 miał 11.117 milionów koron 
czyli o 10.303 i pół milionów koron więcej niż 
cały majątek kościelny wynosi. A te pieniądze ma 
jeden człowiek dla siebie! Lecz taki socyahstycZny 
» Robotnik i o tein pisał nu śmie, bo to żyd. On 
musi nawet kłaniać, że to Kościół taki bogaty a 
Rotszyld tboraczek*. Czemul Niech żyje ^prawda* !

P. )P.

Korespondencye.
'* 2, Raczyu.

W niedzielę, d. 27. maja b. r. przybył do naszej 
gminy pan stonawski agitator Alojzy Bączek. 
Człowiek ten chce nas widać bardzo uszczęśliwić, 
bo nas nawoływał do organizacyi. Zapewne koło 
niego krucho, trzeba mu pewnie pieniędzy, więc 
nas chce wciągnąć do s«cyalistycznej organizacyi. 
My, kochany Bączku, zapewne jesteśmy lepiej 
zorganizowani, niż ty myślisz, bo nasza organiza- 
cya opiera się na fundamencie nauk Chrystusowych. 
Powiadasz, że my jesteśmy głupi. A dlaczego 
idziesz między głupich. Może nas chcesz pouczyc r 
Zapewne, ale przecież ty sam nic nie umiesz, a 
tylko głupstwa pleciesz. Bądź przekonany, że.nasi 
robotnicy nie dadzą ci sie uwieść. Znają oni pismo 
św., które powiada: »Strzeżcie się fałszywych 
proroków, bo oni chodzą w odzieniu owczem, a

Bóg^ Ale dyć tam mają na rynku aże dwie 
plompy. .

Jura. Plompy to są aże dwie, ale jeżeli nie 
obie, to zapewne jedna z nich zepsuta jest niemal 
dycki. A potem to ci gwałt i ścisk jak ludziskom 
sie chce pić.

Jónek. No i cóż, to z tem spokoj niej szem 
sumieniem mogą se potem isć do pana Spicerka 
na to dobre piwo.

Jura. U pana Spicerka musi być dobre piwo, 
bo je wszyscy chwolą, a nawet ani stare pani 
mamy zapomnieć o niem nie mogą, ale braciszku 
są też tacy ludzie, co śniadać muszą koniecznie 
wodę a z tymi potem rano krucho, jak się wody 
doplompować nie mogą.

Jónek. A cóż to są za ludzie, co śniadać 
muszą koniecznie wodę.

Jura. Czy nie wiesz, że kto wieczerza gorzołę, 
śniadać musi wodę.

Jonek. Aha, z takimi tóż tam potem na 
prowde musi źle wyglądać. Ale tam ci jest nie 
dobrze i we wiela innych jeszcze padach. Jo ci 
tam roz zaraieszkoł cug i chciołech se potem 
skrócić te ceste, tak ech poszedł podle trambony. 
Aż tu mie naraz jeden panoczek zhersztelowali 
i pokozali mi na tabulkę, co była na drągu przy 
drodze i powiedzieli — że to tam napisane, że 
tam nie wolno chodzić.

Jura. To ci dobrze zrobili, bo cie mogło 
jeszcze przejechać.

wewnątrz są wilkami*. Prawda, że przez F. Ch. 
byłeś wezwany jako referent, ale twój referat 
polegał tylko na wyzywaniu. Ale od ciebie niczego 
innego oczekiwać nie można, bo nic innego nie 
umiesz. Twoich gadanin nie chcą jużfani słuchać 
twoi towarzysze, bo na twoje zgromadzenie nie przy 
szedł nawet sekretarz z tej filialki. — My takich pro­
roków jak ty, którzy ubrawszy się podług naj­
nowszej miejskiej mody, chcą nas nauczać, dobrze 
znamy, a szczególnie ciebie, panie Bączku. Pamię­
tamy ci jeszcze, gdy swego czasu mówiłeś, że 
należy obrazy świętych pozrzucać ze ścian, a na 
ich miejsce pozawieszać wizerunki mężów zaufania. 
Zapewne chciałbyś, żeby twój obraz powiesić na 
pierwszem miejscu ? Patrząc na twój wizerunek 
robiłoby się człowiekowi bardzo miło. — Ale 
kochany Bączku, bądź łaskaw zapomnieć i nie 
troszczyć się o nas. a będziemy ci wdzięczni. 
My tu dobrze żyjemy. Stoimy pod czerwonym 
sztandarem, ale skropionym przenajświętszą krwią 
P. Jezusa. Pan Jezus nam wskazał drogę, jaką iść 
mamy, ale jest ona inna, niż ta, którą byś ty 
nas chciał prowadzić. My organizujemy się także, 
ale pod sztandarem Chrystusa. Dążymy do wza- 
jemnej jedności, ale równocześnie do jedności z 
Bogiem. Wiec panie Bączku nie dla ciebie u nas 
miejsce, bo nic tu nie wskórasz. Radzimy ci zaś, 
nie puszczaj się w balonie na księżyc, bo to nie­
bezpiecznie. Balon ten zrobiony z żydowskiego 
jedwabiu pęknie, gdy się w nim wzniesiesz, a ty 
z twoimi towarzyszami z niego wypadniesz. .Wa­
sze żydowsko-socyalistyczne zasady i nauki, do 
niczego nie doprowadzą, przeciwnie unieszczęśliwią 
tych, którzy wam się dadzą zbałamucić. —

Kilku robotników czerwonych.
Z Karwiny-

We środę, dnia 6. czerwca zdarzył się tu 
straszny wypadek. Sumera Franciszek, górnik na 
szybie Franciszki w Karwinie, przybył tych 
dniach z Galicyi, aby sobie wybrał pieniądze, to 
jest pewną część wkładek do kasy t rackiej zło­
żonych, która się mu po upływie jednego roku 
po wystąpieniu z pracy wypłacić miała. Żądał tych 
pieniędzy mylnie na szybie Franciszki, . gdzie mu 
powiedziano, że je ma odebrać w kasie brat-* iej 
na szybie Jana i że tam sobie po nie isc musi. 
To wystarczyło, aby go oburzyć do tego stopnia, 
że postanowił pomścić się. Ponieważ kierownika

nic natrafił, czekaj kasy et p. Karol Ju­
rzyca ’ vyszedł po godzinie szóstej z kancelaryi 
i idąc za nim aż na szyb Hoheneggra, gdzie p. 
Jurzyca kolegów zamyślał odwiedzić, zastąpił mu 
z nabitym rewolwerem drogę, żądał od niego 
swoich pieniędzy, a gdy ponownie tę samą odpo­
wiedź otrzymał, strzelił do niego dwa razy i wi­
dząc, że ofiara jeszcze żyje, przystąpił bliżej i 
jeszcze trzy kule do niego wymierzył. Nim po­
moc nadeszła, był p. Jurzyca nieboszczykiem. 
Zbrodniarza goniono aż do Dolnej Suchej, 
ale aresztowany został dopiero we czwartek przed­
południem w gospodzie p. Kocha, gdzie sobie 
spokojnie siedział przy szklance piwa, jak gdyby 
nic się nie było stało. Znaleziono u niego mnó­
stwo socyalistycznych i rewolucyjnych broszurek i 
gazet. Z tego można widzieć, do czego prowadzą

Jónek. Ale katać też tam, dyć jo nie szedł 
po grobli, jeny kole ni, a i tak gdybych tak miot 
jeszcze te nogi co za młodu a oparł się dobrze, 
to nie wiem, coby prędzej leżało w przykopie, 
czy to kozidło, czy ja. Ale ja szedł kole trambony, 
ale i tam jest zakozane, mówili mi ten panoczek.

Jura. A nie zestrofowali cie.
Jónek. Chcieli ci mi tak zrobić, alech się 

wykręcił.
Jura. Na jak.
Jónek. Tóż posłuchej. Ten panoczek ci mi 

pokazują na tabulkę, co tam była przy ceście i 
katują mi czytać. Jo ci bierę nkulory i czytom 
a tu ci jeny dajcz a inaczej nic.

Jura Aha, toż to jeny jest dla Niemców.
Jónek. No jo ci też tam po nimiecku rozu­

miem, boch był przy wojsku i wiem dobrze co 
to są dejmy na to »iboki*. Alecl temu panocz­
kowi powiedzioł, że to musi być jeny Niemcom 
zakozane chodzić kole trambony, gdyż to tam 
jeny po nimiecku stoi Tóż to Niemcom nie wolno 
tak skrócić sobie cestę, oni jak chcą iść, to muszą 
iść naokoło hen tą krzywą daleką drogą, a Polocy 
tego nimieckigo napisu nie rozumią, więc on ich 
nic a nic obchodzić nie może, to im też nikt nie 
może mieć za złe, jak se skrócą drogę i idą kol : 
trambony, zamiast obchodzić daleko.

Jura. Toś mu dobrze palnał, cóż on na to. 
Jonek. Kiwnął fusatą brodą i puścił mie. 
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hece socyalistycznych prowodyrów, którzy na 
wszystkich zgromadzeniach tylko na »panów« wy­
gadują i prześladować ich każą, jak robotnicy 
nieoświeceni pod ich wpływem dziczeją i o ni- 
Czem nie rozmyślając, słowa ich w czyn wprowa­
dzają. Jedni posyłają bomby, jak to » Gwiazdka*. 
już w styczniu tego roku opisywała, drudzy strze­
lają do niewinnych ofiar, albo mordują bez miło­
sierdzia kto im wejdzie w drogę, jak się to stało 
p. kierownikowi szkoły z Górnej Suchej, a teraz 
p. Jurzycy. Sumera naśladował słowa swoich so­
cyalistycznych generałów i względem wolnej mi­
łości punktualnie.

Będąc żonaty, zostawił żonę i dzieci w Gali 
cyi, nawiązał stosunki miłosne z pewną tutejsza 
wdową ; widząc, żeby za niedługo musiał się starać 
o potomstwo, opuścił i tę i poszedł sobie do świata.

Winą są też i nasze urzędy, że się tak często 
takie straszne wypadki zdarzają, bo każdemu mło­
kosowi i niedoświadczonemu »chacharowi* broni 
nosić nie wzbraniają.

Pan Jurzyca był człowiekiem rzetelnego cha­
rakteru, łubiany od wszystkich, i przełożonych i 
p< idwładnych, wogóle od każdego, kto go znał.
1. em większe oburzenie, że padł zupełnie niewin­
nie ofiarą zdziczałej złości; tern większe jest wzru­
szenie, bo to, co się stało wczoraj jemu, każdej 
chwili i innemu przytrafić się może.

Pogrzeb ś.p. Karola Jurzycy odbędzie się w 
piątek o godz. */a4. popołudniu. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. We wtorek, dnia 12. b. m. 

odbędą się na Górnym Śląsku wybory uzupełnia­
jące na posła do parlamentu z okręgu bytomsko- 
tarnogórskiego. Partye narodowe polskie postawiły 
kandydaturę p. Adama Napieralskiego, redaktora 
*Iyatahka*, centrum, którego się trzyma jeszcze 
jle *Czna garstka księży polskich, postawiła kandy­
daturę renegata Muschalika, a wreszcie socyaliści 
również postawili kandydata. Odbędzie się zatem 
przy wyborach zacięta walka, a to tern bardziej, 
że proboszczowie górnośląscy, sami prawie Polacy, 
wystąpili ostro przeciw kandydatowi narodowemu 
p. Napieralskiemu. którego na zwoływanych przez 
siebie zgromadzeniach starają się w oczach ludu 
polskiego oczernić. Lud jednak, przekonawszy sie, 
ż.e partya centrowa o tyle tylko oń dba. o ile jej 
zależy na głosach polskich, zerwał z tą part; ą 
i mimo agitacyi przeciwnej zapewne odda glosy 
na kandydata narodowego. Socyaliści, jako stron­
nictwo nieliczne, a przytem będące pod komendą 
socyalistow niemieckich, nie uzyskają dużo głosów 
na swego kandydata Scholtyska. —

— Ponieważ wyrzucanie nauki religii po polsku 
ze szkół pod zaborem pruskim dało powszechny 
powód oburzenia na władzę duchowną, że ta ka 
tolików-Polaków przed zakusami niemczyzny nie 
broni, przeto arcybiskup poznański Stablewski 
wydał komunikat do swych dyecezyan, w którym 
broni się przeciw powyższemu zarzutowi. W ko 
munikacie tym wykazuje arcypasterz, ile poczynił 
zabiegów, ażeby nie dopuścić do germanizacyi 
w ś< icle i w szkole, ale równocześnie przyznaje 
arcybiskup, ie wszystkie te zabiegi nic nie po­
skutkowały A że skutku nie odniosły, to zapewne 
dlatego, ponieważ były to tylko wiernopoddańcze 
prośby, a z takiemi rząd pruski w stosunku do 
Polaków wcale się nie liczy.

Komunikat arcybiskupa Stablewskiego ma 
dlatego ważne znaczenie, bo usuwa podejrzenie, 
j.-koby władza duchowna wobec zakusów hakaty- 
stycznych zachowała się bezczynnie, a równocześnie 
jest wskazówk i dla społeczeństwa polskiego pod 
Prusakiem, żeby się wzięło samo do obrony, skoro 
władza duchowna nie ma tyle siły i energii, aby 
je skutecznie obronić. —

— Sprawa z »czarną księgą«, o czem już pisa­
liśmy, skończyła się na tein, że w obiegu będące 
egzemplarze będą wycofane i będzie zrobiony nowy 
nakład, wolny od pomyłek. —

Z Królestwa Polskiego. Dotychczasowy 
generałgubernator Królestwa, Skałłon, ma ustąpić 
z< swego stanowiska. Powód ustąpienia ma być 
obi iva o życie, ponieważ w ostatnich czasach 
Skałłon miał otrzymać bardzo dużo wyroków 
śmierci od partyi rewolucyjnych. W języku urzę­
dowym będzie się nazywało zapewne, że »Skałłon 
ustępuje z powodu złego stanu zdrowia«. Być 
może, że rząd usuwa Skałłona i dlatego, że urzęd­
nik ten nie potrafił w Królestwie zaprowadzić 
spokoju. Naturalnie biurokraci rozumując, że spokój 
zaprowadza sie tylko przy pomocy sołdatów i 
policyi, poślą do Królestwa zapewne jakiegoś 
»energicznego« generała w rodzaju Trepowa. — 

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY- Nowy gabinet ministrów 

został już przez cesarza zaprzysiężony i we czwartek, 
7. b. m. zjawił się przed Izbą posłów. Z ministrów 
zabrał głos prezydent bar. Beck, który przedstawił 
program nowego rządu. Baron Beck obszernie 
mówił o sprawie taryfy cłowej dla Węgier, wskazał 
na skutki, jakie odrębna węgierska taryfa cłowa 
będzie miała dla Austryi i zaznaczył, że rząd do­
łoży starań, aby do odrębności taryfy cłowej nie 
dopuścić. Ze względu właśnie na możliwe nowe 
ułożenie się stosunków międ y Austryą a Węgrami, 
będzie dążył rząd do upaństwowienia linij kolej o1 
wych, w pierwszym rzędzie kolei Północnej. 
Również w najbliższym czasie musi być załatwiona 
nowela przemysłowa. W sprawie reformy wy­
borczej nowy rząd bez zastrzeżenia obejmuje 
przedłożenie i uważa je również za swój program, 
będzie zaś dążył stanowczo do rychłego przepro­
wadzenia tej reformy wyborczej, i temu poświeci 
wszystkie siły. Rząd będzie też dążył do pomyśl­
nego załatwienia kwestyi narodowościowych. — 
Widzimy więc, że nowy rząd chce tylko nadal 
poprowadzić prace poprzednich rządów. Oświad­
czenie bar. Becka zrobiło na posłach głównie do­
datnie wrażenie. Nowy minister dla Galicyi, hr. 
Dzieduszycki, złożył prezesurę Koła polskiego, 
mandat do delegacyi wspólnych, jak i do różnych 
komisyj. Prezesem Koła zostanie prawdopodobnie 
p. Dawid Abrahamowicz, dotychczasowy jego wice­
prezes —

— Ks. Hohenlohe został ponownie mianowany 
namiestnikiem Tryestu. —

— W dniu 6. b. m. przyjechał do Wiednia 
w odwiedziny do cesarza austryackiego cesarz 
niemiecki Wilhelm II. w otoczeniu swojej świty. 
Na dworcu kolei Północnej powitał gościa cesarz 
Franciszek Józef. Obaj cesarze uścisnęli i ucałowali 
się serdecznie, poczem w powozie dworskim po­
jechali do Schönbrunnu, siedziby cesarza austryac­
kiego. Droga, którą jechali monarchowie, strzeżona 
była przez 2 szpalery wojska i szpaler policyi. 
Dopiero z za tych trzech kordonów mogła się 
przypatrywać publiczność. Za publicznością ustawił 
się drugi kordon policyi. Cesarz niemiecki nadał 
różnym dygnitarzom austryackim odznaczenia, 
niektórym podarki, w zamian za to cesarz austrycki 
nadał odznaczenia przybyłym z Wilhelmem dostoj­
nikom niemieckim. Podróż cesarza Wilhelma ma 
mieć charakter czysto prywatny. Obaj cesarze 
wysłali telegram wspólny do króla włoskiego, 
jako trzeciego sprzymierzeńca, na co król Wiktor 
Emanuel odpowiedział również telegramem, w 
którym zapewnia swoich kolegów na tronie o 
niezłomnej swojej dla nich przyjaźni. —

— W dniu 28. b. m. zapowiedział cesarz 
Franciszek Józef swój przyjazd do Morawskiej 
Ostrawy na uroczystość strzelecką. —

_ Sejm węgierski uchwalił kontyngent rekru­
tów jakoteż przyjął przedłożone przez rząd trak­
taty handlowe z Austryą . Przy dyskusyi nad 
traktatami zabierał glos minister handlu, a prze- 
wódca koalicyi węgierskiej Ludwik Kossuth, 
oświadczył, że o wspólnej taryfie z Austryą nie 
może być mowy. — Ważną teraz jest rzeczą, 
jaki obrót weźmie sprawa odrębnej taryfy cłowej 
dla Węgier w delegacyach wspólnych, które się 
już zebrały. —

RLSYA. Projekt reformy agrarnej, przedłożony 
przez partye kadetów w Dumie, jest przedmiotem 
obrad Dumy. Wśród poslow niema zgody, w 
jaki sposób podzielić ziemię między lud. Istnieją 
mianowicie 2 zdania. 1. Utworzyć fundusz państ­
wowy na wykupowanie ziemi z rąk fe, wielkich 
właścicieli, i ziemie tę dać włościanom jako włas­
ność państwa (marzenie socyalistów). 2. Wy­
kupić ziemię i oddać ją pojedyńczym gminom, a 
wtedy ona byłaby własnością gmin, któreby ob­
dzielały nią włościan. Oba te projekty napotykają 
na opór rządu, który poprostu nie ma pieniędzy 
na wykupno ziemi, na co potrzebaby w samej 
Rosyi europejskiej około 43 miliardów rubli (107 */a 
miliarda koron). Zapowiada tedy, że przedłoży 
inny projekt, dający się urzeczywistnić. Chłopi 
jednak o żadnym innym projekcie nie chcą sły­
szeć, tylko żądają bezwarunkowego nadania im 
ziemi. —

— Ważnem ustępstwem, jakie rząd prawdo­
podobnie uczyni na rzecz Dumy, będzie zniesienie 
kary śmierci. Duma projekt o zniesieniu kary 
śmierci już wypracowała, a równocześnie rada 
ministrów, czyli rząd uchwalił ustawę znoszącą 
karę śmierci. Odtąd więc w Rosyi nikt wyrokiem 
sądowym na śmierć nie będzie skazany. —

— Wedle najświeższych telegramów rząd po-1

lecił rozparcelować półtora miliona dziesięcin (o- 
koło 3 miliony mórg) dóbr koronnych na prawym 
brzegu Wołgi, celem rozdania między bezrolnych 
emigrantów z gubernii południowych i środkowych. 
Jestto dowodem, że rząd rzeczywiście chce coś 
zrobić dla poprawy doli ludu wieśniaczego. Ró­
wnocześnie we wszystkich prawie guber­
niach dojść miało do rozruchów agrar­
nych, a chłopi zapowiedzieli, że sami 
podzielą się większą własnością, jeżel; 
Duma reformy agrarnej nie przeprowa. 
dzi. —

WŁOCHY. Policya włoska wykiyła spisek 
anarchistyczny na życie króla Wiktora Emanuela. 
Anarchiści mieli dokonać zamachu na życie króla 
z okazyi otwarcia wystawy w Medyolanie, na które 
król z królową miał przybyć. Anarchista mający 
wykonać zamach wybrał się już w podróż, ale 
skoro tylko stanął na ziemi włoskiej, został pi zez 
policyę aresztowany. Również przygotowali anar­
chiści zamach na króla w Ankonie. W mieście 
tern w dniu 24. b. m. odbędzie się uroczystość 
położenia kamienia węgielnego pod nowy szpital 
miejski, a na tę uroczystość przybyć ma również 
para królewska. Otóż anarchiści przygotowali już 
w Ankonie wszystko do zamachu. Policya u 
jednego fryzyera tamtejszego znalazła 3 gotowe 
bomby i znaczną ilość materyału wybuchowego. 
Wielu anarchistów aresztowano. —

HISZPANIA. Cała Hiszpania żyje jeszcze pod 
wrażeniem świeżego zamachu. Policya dokonuje 
ciągle nowych aresztowań. Król otrzymuje zewsząd 
wyrazy życzeń z powodu ocalenia, anarchiści nato­
miast posyłają mu listy z pogróżkami nowego 
zamachu. Uroczystości weselne odbywają się w 
dalszym ciągu, ale każdy drży przed nowym za­
machem. —

AMERYKA. Mówi się, że anarchiści usuwają 
ze świata tylko głowy koronowane. Tymczasem 
w Nowym Jorku odkryto spisek anarchistyczny 
na życie prezydenta Stanów Zjednoczonych Roo­
sevelta. Spisek ten miał również na celu zabicie 
króla angielskiego Edwarda VII., cara rosyjskiego 
i cesarza Wilhelma. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Przeniesienie. Prezydyun 

dyrekcyi skarbowej przeniosło n 
dencyjnego p. Antoniego Lon 
do Opawy, a geometrę ewidencyj. _ > •
K o ś m i k a z Opawy do Cieszyna. Lorenc objąi 
kierownictwo okręgu mierniczego Opawa I. a Koś- 
mik sostał kierownikiem okręgu mierniczego w 
Cieszynie. —-

- Zmarł d. 5. b. m. w Cieszynie po krótkiej 
chorobie ś.p. Franciszek Wiesner, dyrektor urzędów 
pomocniczych w 73. roku życia. _

— Doraźny zlot okręgu krakowskiego. W po­
niedziałek Zielonych Świąt, dnia 4. czerwca b. r. 
odbył się w Suchej w Galicyi zapowiedziany I. zlot 
doraźny okręgu krakowskiego. Druhów umundu­
rowanych przybyło około 400, do ćwiczeń wol­
nych zaś stanęło 240. Wszystkie ćwiczenia po­
cząwszy od improwizowanych wolnych i skoń­
czywszy na mustrze wypadły zupełnie zadowala­
jąco. Sokolstwo I. okręgu dowiodło przez to, że 
odznacza się sprawnością, karnością i sumiennością 
w pełnieniu obowiązków sokolich. Jako delegat 
Związku był na zlocie obecnym dr. Wallek ze 
Lwowa; nadto przybył jako delegat tworzących 
się obecnie w Królestwie polskiem gniazd soko­
lich p. Zdzisław Freyer z Warszawy. Ze Śląska 
przybyło też kilku uczestników ; następujące gnia­
zda śląskie wzięły w zlocie udział: Bielsk, 
Cieszyn, Dziedzice, Frysztat, Karwina, Niem. Lu­
tynia i Wedrynia. Z Cieszyna wyjechało tj m ra 
zem’ tylko 3 druhów (prezes, naczelnik i jeden 
z członków), a to głównie z powodu niekorzyst­
nego połączenia kolejowego, utrudniającego nad­
zwyczaj powrot. W przyszłości wydział okręgowy 
powinien w wyborze miejsca zlotu liczyć się także 
z gniazdami śląskiemi ; w obecnym wypadku przy­
bycie ich na zíot było prawdziwem poświęceniem. 
W normalnych warunkach. byłby się Śląsk na 
zlocie zjawił o wiele liczniej. —

— Pokąsanie 11 ludzi przez psa wściekłego 
zdarzyło się w 1 rzanowicach, nie w Trzycieźu, 
jak mylnie doniesiono w ostatnim numerze » Gwiazd­
ki*. Pokąsanych wysłano do Krakowa do zakładu 
dra Bujwida celem szczepienia ich przeciw wście­
kliźnie. —

Teatr elektryczny, urządzony w sali hotelu 
pod »Złotym wołem« ściąga codziennie wielką 
liczbę gości. W teatrze tym za tanie pieniądze 
można spędzić bardzo przyjemnie i z pożytkiem
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kilka chwil i naocznie się przekonać, do czego 
elektryka w praktyce doprowadzić potrafi. —

— Tężec jeszcze nie wygasł na Śląsku. W 
ostatnim czasie zdarzyły się nowe wypadki tężca 
w Dąbrowej, Karwinej, Łazach, Pośredniej Suchej 
i Orłowej. —

— Zażegnywanie drobnych strejków. Socyalno- 
demokratyczny komitet węglowego rewiru ostraw- 
sko-karwińskiego wzywa robotników, ażeby byli 
ostrożni, a nie dali się porwać do małych 
strejków, które wybuchają z błahych powodów, 
lecz ażeby starali się środkami rozumnymi te 
małe wybuchy załagodzić. Skłonność robotników 
do małych bezroboci, spowodowanych przez dra­
żnienie ze strony dozorców i wydalanie robotni­
ków, występujących przeciw bezprawiu, wywołuje 
wprawdzie rozgoryczenie i skłonność do polepsze­
nia położenia. Drobne strejki jednak nie pomogą. 
Potrzeba, aby górnicy należycie się przygoto­
wali, zebrali dostateczny fundusz, do którego każdy 
powinien dać swoją część regularnie i stać się 
członkiem »Unii« górników austryackich. Wielu 
jednak górników nie ma już wiary, zrobiło już 
smutne doświadczenia, na czyją korzyść wycho­
dziły dotychczasowe strejki, a jest tego zdania, 
że lepszy jest mały zysk bez przywódców socyalno- 
demokratycznych, niż wielkie klęski z przywód­
cami na’ czele. —

— W miesiącu maju zmarło w Cieszynie 63 
osób, mianowicie 34 osób pici męskiej, a 29 płci 
żeńskiej. Z tego umarło: W domach prywatnych 
21 osób, w szpitalu powszechnym 25 osób, w 
szpitalu Braci Miłosiernych 8 osób, w szpitalu 
SS. Elżbietanek 9 osób. —

— Z Bielska-Białe;. We czwartek, d 7. b. m. 
odbył się wybór posła do Sejmu z miasta Białej. 
Wybrany został jednomyślnie bar. Roger Battaglia, 
Polak, który jednak przyrzekł Niemcom, że będzie 
bronił ich interesów. Polacy bialscy wstrzy­
mali się od głosowania. —

— W zeszłym tygodniu zwołali tutejsi czer­
woni jenerałowie wi«l| [romadzenie robotników 
tkackich pod j.t nieb« m. Na zgromadzeniu
tern sta»" ’ ’ ęrkeil (Arbeitel) namó­
wić oo ii d.i strejku. Przeciwko
' r vi, 1 ' „haciaż jakie takie widoki

pi , oJzenii lOścią niktby głosu nie podniósł, 
ei aca robotników tkackich jest licha, a 

lurych fabrykach tak mała, że robotnikowi 
, y pada całe życie pędzić o wodzie i Chlebie. Lecz 

jeżeliby strejk taki, jak robotników tkackich, miał 
wybuchnąć, trzeba do niego porobić dobre przy­
gotowania. Bez przygotowania popychać robotni­
ków do strejku jest zbrodnią, popełnianą na robo­
tnikach. A takim zupełnie nieprzygotowanem 
strejkiem byłby strejk robotników tkackich, do 
którego Arbeitel tak pcha. Zaraz po Świętach 
mieli robotnicy tkaccy zastrejkować w jednej 
z największych fabryk tkackich braci Batheltów. 
Widocznie jednak robotnicy tkaccy (między któ­
rymi jest dużo chrzęściańskich) dobrze sobie sprawę 
strejku rozważyli i strejk ten odłożyli na później.

— Socyalni demokraci w Bielsku Białej i 
okolicy teroryzują chrzęści ańskich robotników 
podobnie jak to robią ich czerwoni bracia w War­
szawie i Rosyi. W sobotę ubiegłą napadli socya- 
liści w Wilkowicach w jednym sklepiku robotnika 
Ur., w niedzielę napadli na drodze robotnika B., 
którego pobili tak dotkliwie, że musiał się dać 
opatrzeć lekarzowi. Niech jednak socyalni demo­
kraci nie wyczerpują do reszty cierpliwości chrze- 
ściańskich robotników, bo skutki, jakie mogą 
nastąpić wtedy, gdy robotnicy chrześciańscy stracą 
cierpliwość, mogą być dla towarzyszy bardzo nie­
przyjemne, a będą pizecież przez nich samych 
wywołane. —

— Z Bogumina. U nas zaczyna się jakoś 
tutejszym budowniczym źle powodzić. Na każdy 
rzut oka widać przy ich budowach niepraktyczność 
w technice. Oto n. p. budowniczy p. Munk bu­
duje tu budynek obok dworca. Niedawno poka­
zały się rysy i zaczęła jedna strona się obniżać 
i nic niepomogły różne zabiegi ; musiał ten przed­
siębiorca rozebrać całą budowlę, pogłębić i roz­
szerzyć fundamenta, wypełnić betonem i dopiero 
teraz wymurowano budynek, który mając dobrą 
podstawę, mocno stoi. Taki sam wypadek przy­
trafił się i budowniczemu p. Vehonkowi z Piet- 
wałdu; budował on przed Nowym Rokiem w 
Skrzeczeniu lodownie dla ostrawskiego browaru, 
budowla zaczęła się walić, ale robotnicy szczęściem 
dość wcześnie spostrzegli, że się mury pękają i 
z krzykiem w sam czas uciekli, bo za nimi mury 
się zwaliły. —

— Z Barkowa. Przed trzema tygodniami 
pracowali robotnicy nad naprawą brzegów. Nagle 

wśród pogody podniosła się woda o lll3 metra 
tak szybko, że robotnicy musieli na brzegu po 
zostawić surduty, taczki i różne sprzęty, a sami 
się z życiem ratować. Widocznie było gdzieś 
oberwanie się chmury, które tyle wody Olzie do­
stal czyło. Podobno także rozpoczęte prace regu­
lacyjne w Raju i Łękach zostały zniszczone. —

— Z Frysztatll- (Co z fabryką?) Nareszcie 
doprowadzono układy do końca, a fabryka prze­
chodzi w rękę żyda Pollaka, który zakupił także 
pierwszą fabrykę p. Pospíšila w Cieszynie. Nowy 
właściciel stara się obecnie o zakupienie wielkich 
obszarów pola tak gminy, jakoteż u prywatnych 
i chce naw'et płacić po 2'50 K do 3 K za kwa­
dratowy sążeń. Zamiarem jego jest budowa wy­
sokiego pieca i pieców Marcina, aby sobie sam 
mógł żelazo wyrabiać, a nie był zawisłym od kar­
telu. Wobec tego miasto Frysztat może się w kil­
ku latach przekształcić na miasto fabryczne, a je­
żeli czerwoni zajmią się robotnikami — jeżeli się 
wogóle opłacać będzie zajmowanie się nimi — 
wtedy po kilku latach możemy mieć wydział czer­
wony. Obywatele frysztaccy a robotnicy katolic­
cy 1 cóż na to powiecie? Czy jeszcze mówić bę­
dziecie : Bezemnie się też przy wyborach obejdzie, 
ja pozostanę dobrym katolikiem, ale do stowa­
rzyszenia czerwonego należeć będę, albo przynaj­
mniej do żadnego stowarzyszenia nie wstąpię!?

— (Budowa wieży. ) Rusztowania, potrzebne 
do odbudowania wieży są już niemal ukończone. 
Pracowano nad niemi przez 3 tygodnie. Obecnie 
wygląda wieża jakby podrutowana, grube po­
dwójne maszty dosięgły już dachu, który nieba­
wem zniknie, aby po 100 i kilkudziesięciu latach 
zrobić miejsce innemu, odpowiedniejszemu tak sil­
nej wieży. —

— Z Marklowic. Dnia 4. czerwca odbyło 
się tutaj zebranie generalne spółkowej kasy 
oszczędności i pożyczek celem zniesienia starych 
a uchwalenia nowych statutów spółki, którą to 
zmianę już prawie wszystkie inne kasy dawno 
przeprowadziły. Ponieważ jednak z 61 członków 
tylko 36 było obecnych, nie miało to zebranie 
kompetencyi do uchwalenia wspomnianej zmiany 
statutów swoich, dlatego ma się odbyć dnia 
17. czerwca ponowne zgromadzenie, które w mysi 

51. odst. 3. bez względu na liczbę obecnych 
będzie mogło powziąść prawomocne uchwały. 
Działalność naszej spółki kasowej ąia 1'Ofc 
szei zona 1 na sąsiednią gminę Piotrowice. —

— Z Mnisztwa. W sobotę, d. 2. b. m. około 
południa powiesił się tutejszy obywatel Kłoda, 
liczący 74 lat. nazywany Jaśkiem. Od kilku dni 
już mówił o samobójstwie ; przypuszczać można, 
że cierpiał na pomieszanie zmysłów, a przyczyną 
tego był alkohol. —

— Z Piotrowic. Syn tutejszego kupca Lófflera, 
słuchacz uniwersytetu z Wiednia, przebywający 
od paru dni u swoich rodziców, dostał nagle po­
mieszania zmysłów i musiał zostać odwieziony do 
domu obłąkanych. —

— Z FraszyWêj. Tegoroczne nabożeństwa w 
kościele św. Antoniego na górze Praszywej, wy­
stawionym przez Franciszka Euzebiusza hrabiego 
z Opersdorfa r. 1673., odbędą się d, 13., 17. i 24. 
czerwca. —

— Z Górnej Suchej. Tutejsze Kółko ama­
torskie Tow. Szkoły ludowej urządziło na dniu 
4. czerwca b. r. Przedstawienie amatorskie, na 
którem odegrano »Posażną jedynaczkę i »Łobzo- 
wianów«. Przedstawienie to wypadło pod każdym 
względem wspaniale. Licznie zebrani P. T. Goście 
z miejsca i okolicy oklaskiwali hucznie pp. ama­
torki i amatorów, bo też co prawda, na to cał­
kiem słusznie zasłużyli. Na tern też miejscu należy 
z najwyższem uznaniem podnieść, że Wielce Sza­
nowne obywatelki i obywatele z miejsca i okolicy 
poznali doniosłość takich przedstawień i dobre 
chęci Kółka amatorskiego popierają jak najchętniej. 
Raczcie tedy Wielce Szanowni P. T. Goście przy­
jąć wyrazy najserdeczniejszej podzięki ze strony 
Zarządu Koła Tow. »Szkoły ludowej« z prośbą, 
abyście na przyszłem przedstawieniu zjawili się 
jeszcze liczniej, a będzie Tow. »Szkoły ludowej« 
szybszym krokiem postępowało naprzód z nadzieją 
lepszej przyszłości i doli. Zarząd T. S. L. —

— Z Trzyńca. Do sprawozdania, umieszczo­
nego w ostatnim numerze » Gwiazdki* o 10-leř 
tnim jubileuszu »Czytelni katolickiej«, dodać jeszcze 
należy co następuj:: »Czytelnia kat. ludowa«, za 
łożona i w sprzęty potrzebne wyposażona przez 
ś. p. ks. Franciszka Koziara, pierwszego pro­
boszcza trzynieckiego, obchodziła 4. b. m. 10-le 
tni jubileusz. Jakkolwiek to nie jest tak rzadka 
uroczystość, to przy »Czytelniach« zdarza się, że 
nawet ani takiej nie jedna obchodzić nie może. 

Szczególnie zaś tutejszej groziła podobna zagłada, 
kiedy jej lokal, z początku przez arcyks. komorę 
na cele »Czytelni« odstąpiony, został na cele 
szkolne (4. klasę) przeznaczony. Tylko dzięki 
temu, że ks. proboszcz Hawlas odstąpił na pro­
bostwie wielką kancelaryę na cele »Czytelni« 
i tam ją podtrzymywał przez sześć lat, zapobie­
gło się zupełnemu rozbiciu tejże i sprzedaży in­
wentarza, jak niektórzy radzili. Na nowo ożyła 
»Czytelnia« w nowym lokalu u p. Fr. Mocki, 
jak to »Gwiazdka* ogłosiła w ostatnim swoim 
numerze. —

— Z Zabrzega. Nieszczęśliwy wypadek zda­
rzył się na tutejszym przystanku kolejowym dnia 
25. maja. Kiedy pociąg osobowy, przejeżdżający 
o 2. godz. popoł. w kierunku ku Krakowu, miał 
stanąć na przystanku, naraz z jednego wozu wypad! 
drzwiami na tór kolejowy żołnierz (huzar) jadący 
na urlop. Nieprzytomnego zawieziono do szpitala 
do Bielska. Przyczyną nieszczęścia była własna 
nieostrożność żołnierza, który opierał się podczas 
jazdy o drzwi wozu, więcej 5ednak jeszcze winien 
żydek, który z pomarańczami przechodząc z wozu 
do wozu zostawił drzwi niezamknięte. —

— Wylewy. Z powodu parodniowych ciągłych 
deszczów następują u nas i w Galicyi wylewy. 
U nas one nie dały się jeszcze dotychczas we 
znaki, ale jeżeli deszcze nie ustaną, to klęska jest 
niedaleka. W Galicyi natomiast wiele większych 
i mniejszych rzek wezbrało, niszcząc urodzaje, 
zalewając wsi i miasteczka. Woda w niektórych 
rzekach w Galicyi wzniosła się o 3 metry ponad 
zwykły poziom. —

— Zapobiegliwe gospodynie były już od- 
dawna tak ostrożne pi zy zakupme kawy słodo­
wej, że brały tylko zamknięte pakiety oryginalne 
z etykietą: »Kathreinera kawa słodowa Kneippa« 
i portretem proboszcza Kneippa jako maiką o- 
chronną. Ponieważ jednak ciągle pojawiają się na­
śladownictwa, przeto należy nieustannie zwracać 
uwagę na znamiona prawdziwego Kathreinera. 
Pocóż zresztą brać mniej wartościowe imitacye, 
skoro za tę samą cenę można nabyć prawdziwego 
Kathreinera, który jeden jedyny posiada ów 
tak ulubiony smak kawy naturalnej i z którym 
nie może się nawet w przybliżeniu równać żaden 
inny produkt, tak pod względem smaku Jat i przy- 
jtmneg-o diyoł*! _ w« W-lftonVlTl ílltCKCSÍC
gospodyń leży jak największa przezorność. —

ÜLia li k*n ber;»;.
Miejsce to zespolone ze sławą oręża polskiego, 

budzi w duszy podniosłe uczucia narodowe i reli­
gijne. Tam spełniliśmy czyn, który nas zespolił z 
dziejami chrześciaństwa i Europy. — Niema Po­
laka, któryby obojętnie wymówił nazwę tej wie­
kopomnej góry, lub patrzał się na nią bez wzru­
szenia. Dla nas Kahlenberg to poemat spełnionego 
względem Boga i ludzi obowiązku. — Po długiej 
przerwie splata on się powtórnie, choć skromnie 
przecież pożądanie, z polskiem społeczeństwem.

Kościół św. Józefa na Kahlenbergu należał 
niegdyś do Kamedułów. Od pół przeszło wieku 
był własnością najpierw książąt Liechtenstein. Ci 
odstąpili go domownikowi Janowi Finsterle. Teraz 
bj ł własnością adwokata wiedeńskiego dra Gu­
stawa Benischko, który go odziedziczył.

Kościół ten jest sławny a nam drogi tern, 
że przy nim jest kaplica tak zwana Sobieskiego. 
W niej król Jan III. służył do mszy świętej ka­
pucynowi Marco d’Aviano, delegatowi papieskiemu 
i wraz z innymi wodzami przyjął komunię świętą 
przed wielką rozprawą. Ztąd wyruszył na Tur­
ków w świetnem otoczeniu hetmana Stanisława 
Jabłonowskiego, Henryka Lubomirskiego, Hiero­
nima Sieniawskiego, Potockiego, Lanckoronskiego, 
Rzewuskiego i tylu waleczych, z których niejeden 
spoczywa na małym obok kaplicy cmentarzu, 
gdzie są także grobowce książąt de Ligne.

Miejsce to przejęli w tym roku na wyłączną 
własność OO. Zmartwychwstańcy, którzy obsłu­
gują od dawna polski kościół we Wiedniu na Renn- 
wegu, dar cesarza Franciszka Józefa. Układy były 
trudne i mozolne, ciągnęły się długo a pośredni­
czył w nich gorliwie i umiejętnie poseł do Rady 
państwa, mecenas dr. Wilhelm Binder, który 
myśl dawniejszą, poruszoną przez radcę dworu 
Piusa Twardowskiego i innych, sprowadził na tory 
praktyczne, zbliżając dotychczasowego właściciela 
tej dziejowej pamiątki do OO. Zmartwychwstań­
ców. Powodzenie uwieńczyło chwalebne usiłowa­
nia. Kaplica Sobieskiego jest w rekach polskiego 
zakonu, powstałego na wychodztwie, około dobra 
wiary i narodu zasłużonego, nieraz wsławionego.
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Kajsiewicz, Semenenko, Kalinka, Jelo wieki 
błogosławią [niezawodnie z tamtego świata dziełu 
i cieszą się. A na tej ziemi każdy Polak zechce 
przyłożył się do upiększenia i zabezpieczenia go i 
każdy polski przyjezdny zapragnie pospieszy i na 
Kahlenberg, aby wysłuchał. w kaplicy Sobieskiego 
•mszy świijej odprawianej przez polskiego kapłana. 
Wszyscy otoczymy miłością ten klejnot historyczny, 
który dzięki dobrej woli kilku, znajduje się teraz 
w polskich rekach.

Rektorem i benefieyatem kościoła na Kahlen­
bergu został ks. Jakób Kukliński, z polskiego 
kościoła na Rtnnweg i on też wspólnie z ks. Fr. 
Lutrzykowskim niemałą ma część zasługi w do­
konaniu rzeczy nie łatwej. Około całej tej sprawy 
chodził on z gorącym zapałem i nie szczędził za­
biegów i trudów, usuwając roztropnie wiele na 
przeszkodzie stojących trudności.

Dzień 12. września 1683, w którym zwycięska 
bitwa stoczona została pod můrami Wiednia, jest 
przełomowym w dziejach chrześciaństwa i naszej 
monarchii, wielki w nim udział wzięliśmy z na­
szym bohaterskim królem na czele, który walczył 
w towarzystwie takich wodzów i rycerzy jak Ka­
rol Lotaryngski, Jan Jerzy III. kurfirszt Saski, Mak­
symilian Emanuel kurfirszt Bawarski, Rüdiger hr. 
Starhemberg, komendant Wiednia, Franciszek hr. 
Taaffe, ks. Jerzy Fryderyk v. Waldeck, Karol hr. 
Palffy, Wilhelm Jan hr. Daun, Jan hr. Sereni, Ka­
rol Eugeniusz, ks. Croy. — W rocznice zwycięstwa 
tych walecznych, pełną chwały dla polskiego na­
zwiska, polscy księża odprawiać będą zawsze uro­
czyste nabożeństwa, ku czci królowej polskiej Nie­
pokalanej Dziewicy I Koszta odnowienia wynosić 
będą więcej jak 60 000 kor.

Datki uprasza się przesyłać pod adresem rek­
toratu kościoła św. Józefa na Kahlenbergu (Wiedeń).

Wiedeń, 15. kwietnia 1906.
Komitet opieki nad kościołem św. Jozefa na 

Kahlenbergu.

Wielki młvn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna, i oko­

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedaję 

melte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzed: ję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacęc najwyźszę 
cenę, albo też za zboże daję mękę.

(31) Z poważaniem Jdll FćlSćlIl.

Co miałem za uprzedzenie, 
które mnie dużo kosztowało, że dopiero 

teraz używam

CERES 
kokosowego tłuszczu 

(z orzechów kokosowych).

O tern przekonać się musi każda go­
spodyni już przy pierwszej próbie.

Fabryka środków spożywczych Ceres
w Ujściu n. L. (Aussig).

(7)

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
miejcie zawsze w domu Felicra wonny! fluid z esencyi roślin 

z mnrkg.

Elsa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy Lolach poda­
gry cznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rgk, nóg, głowy i zębów, przy bólu piec, nerwów 
’^nszkuZôw, przy postrzale, wywichnięciach, influencyi i migrenie;

Suvva osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 
słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.

12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K — h, 
’ 12 > > » » 8 K 60 h,

48 * * * » 16K —h,
u wytwórcy E. V. FELI ERA, aptskarza w STUBICV, Elsa, 

platz nr. ?03 (Kroacya).
Polecenia godne sę FELLER A rabarbarowe przeczyszczające 

pigułki z markę »ELSA-PIGULKI« 6 pudelek za 4 K, działaję 
one skutecznie w wypadkach obcięśeń żolędkowych, niestraw 
ności, niedomagań żołędkowych, zatwardzeniu i t. d- 
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny 

(19) za 5 K franko.

N
IESPODZIANKA!

Uczęc się języka francuskiego z H-go 
kursu „Samouczka Polsko-Fran­
cuskiego“, napisanego przez Plato v. 
ReuSSnera, znalazłem w tejże księżce nie. 
spodziewanie kupon, za który otrzymałem od 
autora 6 tomów dzieła pod tyt ,,Wewnę­
trzne dzieje Polski za Stanisława 
Augusta przez Korzona", wartości 40 

koron jako premium bezpłatne, w nagrodę za pilność i wy­
trwałość w nauce.

Franciszek Gryszka, Szczekociny, gub. Kielecka, Królestwo 
Polskie, d. 7. maja 1906 roku.

Wyrób kokosowego tłuszczu »Ceses< podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń, IX., 

Spitalgasse 81.

Kupujęcy towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyż­
szym zakładzie bezwszelkich kosztów.

pod gwarancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały 
= asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości = 

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Okucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów, 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne

Wagi centymalne do ważenia bydla.
Kasy żelazne ogniotrwałe. =.-------- -—=

IW** Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.
ST Strzelby i rewolwery

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsieuie.

0

2 5 koron i wiecej «w-obku 0 
w Ł dziennego. V

Towarzystwo domowych robót poń- V 
czoszkowych. A

Poszukujemy osoby obojga pici do 
wyrobu pończoch na naszej maszynie. V 

ojedyńcza i szybka praca przez cały A 
rok w domu. Żadnych poprzednich sp 
wiadomości nie potrzeba. Odległość Q 
nie stanowi przeszkody, a my sprze- A 

dajemy pracę. (16) X

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. S 
THOS. H. WHITTICK i Ska, Praga §

— == Petrské nám. 7.—279. ===== A
Ť OOOOOOOOOOd OOOOOOF

KONKURS.
Przy Zakładach górniczo-hutniczych J. E. J. 

W. Andrzeja hr. Potockiego w Sierszy jest do ob­
sadzenia

posada sztygara
z roczną płacą............................. Kor. 1.200
dodatkiem służbowym .... > 240
tantyemą w ryczałtowej kwocie » 480

oraz wolnem pomieszkaniem, opałem i światłem.
Odnośne zgłoszenia, zaopatrzone w curriculum vitae, świa­

dectwa uzdolnienia oraz odbytej praktyki węglowej, przyjmuje po 
dzień 15. czerwca b. r. Zarząd Zakładów górniczych 
i hutn. w Sierszy.

Najgorętsze, z natury cieple, uzdrawiaięce, najbliżej 
położone węgierskie trmy slarczane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38__48° C

w STUBEN
(Stnlmyafflrfl#)

Bezpośrednie połęczeuie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za */, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej.

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
szkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, exeenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kępielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimnę wodę. Wspaniałe połolenie, 
otoc one lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej pła- czyżme okohey tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce khmatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Stacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniony, lawn-tennis.

Lekarze kępielowi:
dr. Bollemann i dr. Jakobovits.

W sezonie przed-i pokaplelowym do 1. llpca i od 20. sierpnia 
60'‘/„ obniżenia.

Illustr. prospekty i informacye przesyła franko Dgrekcytl



Strona 204. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 33.

Ignacy Spilzer

Posada ’
Towarzy®

J. FENGLER
Chrześciańska firma

od 2

> 1

> 4

Odpowiedzialny redaktor: j. Polak-Drukiem K-Utzera i Sp., c. i k. dostawców dwOru Cieszynie.

CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 
cenach wyjątkowych swój

aiika.
dla Księstwa 

w Cieszynie
, mając :go kilka lat praktyki, 

,ie wykazać conajmniej świadectwem 
uKOiic^oi-jj średniej szkoły rolniczej, włada dosko­
nale jeżykiem polskim i niemieckim ustnie i pisem­
nie i jest obywatelem austryackim — na sekre­
tarza Towarzystwa i redaktora czasopisma rolni­
czego, jako organu Towarzystwa rolniczego a to 
od 1. stycznia 1907.

Z tą posadą jest wynagrodzenie roczne w 
kwocie 2400 koron połączone, do tego jeszcze 
inne poboczne dochody.

Po roku służby może nastąpić definitywne 
obsadzenie. Kompetenci, mający zamiar o tę po­
sadę się ubiegać, winni swoje podanie, zaopatrzone 
wyżwymienionem świadectwem, dalej świadectwem 
moralności, lekarskiem i z dotychczasowego za­
jęcia, wnieść do Zarządu głównego Towarzystwa 
rolniczego w Cieszynie, »Dom Narodowy«, do 
31. lipca lu06.

Poczta
(trzy razy dziennie)
1 urząd telegraficzny 

w miejscu
-----  apteka =====

Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazyn strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

tfł“ Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. "Tłj® 
1 Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenacb znacznie znlżonycb.

Osobisty kredytI
Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na * 4—25 
letni okres; rplaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało, 
rocznych ratach, a kapital i procent objęty jut tę raty.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wledeńskiej enquête (kapitalizacya pensyl).

4%l 4%I 4%I 4%I

Kredyt na realności
od 800 K wyżej na I., II. i III miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych 1 innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nit ruchomości 
do wysokości ’/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych i prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnveh i rkeeptów 

dla kuncAwi — - •
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające Podejmujemy się technicznych geologicznych orze- 

kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne,
W najwyższym stopniu realnieI Prędko! Dy­

skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko - angiel- 
skie

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Jęczy nie nuti Łabą, 

przedtem Bergmaiina mvdlo liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę.
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć mojia : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryi W- Zimy, 
u Feliksa (ileslngera, Karola Kohlera 1 J- 
Skrobanka w Cieszynie; u G. u Netala we 
Frýdku; w drogueryl O 1 ertny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzk w Oświęcimiu.

Podziękowanie.
Z powodu śmierci

ś. p. Rozalii Klimszowej
otrzymaliśmy ze wszystkich stron liczne wy­
razy współczucia, nadto był nam ulgą w smutku 
naszym bardzo liczny udział w jej pogrzebie. 
Nie mogąc każdemu z osobna dziękować, po­
zwalamy sobie na tej drodze złożyć wszyst­
kim, przedewszystkiem zaś ks. proboszczowi 
Matuszyńskiemu z Cierlicka, pp nauczycielom 
z Cierlicka i pp. siedlakom tutejszym, naj­
gorętsze podziękowanie : Bóg zapłać !

W Grodziszczu, d. 7. czerwca 1906.

W smutku pogrążona rodzina.

’ 8.) Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. — 
■em specyalisty Radcy ces. dra Ebersa. (W r. 1905

re, elektryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat 
-enowe. Wody mineralne, miejscowe i zagra- 
*i. Gimnastyka lecznicza. Zakład dyetetyczny.

iwa, stale cały sezon. Nadto 14 lekarzy wolno- 
®i z komfortem urządzonych, w cenie od 1 K 

a książek. Czytelnia. Reslauracye. Pensyonaty 
Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor Ad. 
ark szpilkowy, około 100 morgów obszaru, 
rekweneya w r. 1905 przeszło 7.400 osób. 

, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli i mieszkań 
. sierpniu nie udziela się ubogim żadnych 

ich od kwietnia do listopada. Składy we 
. i za granicą. Taksa kuracyjna od 6 do 12 K. 
, broszury i prospekty rozsela

. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo- 

marek 
maiki 
marli i 
marek 
marek 

> 4 marek

LUDWIK LÖWENSTEIN
ul. Stefanii nr. 41 • 

poleca po 
największy skład zegarków różnego gatunku

modnych toevarôw złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlklery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Filia jabłonkowska "W
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczony poręby 
w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i placi od nich

lo O)
rocznie, za cale pólmiesiyce, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiycu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiycu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne cod zięć, z wyjątkiem świyt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY W GALICYI.
W Karpatach 590 tn n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne 

powozy. — Środki lecznicze : „Zdrój główny“ i „Słotwinka“ bardzo silne szczawy wa­
pienno- i magneziowo-sodowo-żelaziste. — Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy 
wolny, metodą Schwartza ogrzewane. 'W r. 1905. wydano 73.727.) Nader skuteczne kąpiele 
borowinowe. (W r. 1905 wydano r 
Zakład hydropatyczny pod kierów 
wydano 13.384.) Kąpiele rzeczne, p 
wzmacniający podalpejski. Leczeń 
niczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizi 
Lekarz zakładowy dr. Leon Kopff z . 
praktykujących. Mieszkania przeszło 17 
dziennie wzwyż. — Dom zdrojowy. Wypi 
prywatne, hotele, cukiernie. — Kościół ks 
Wroński.) Stały teatr, koncerta, odczyty 
Wodociągi wody źródlanej z gór sprować 
Sezon od 15. maja do 10. października, 
w domach skarbowych o 25% niższe. W 1 
ulg. Rozsełka wód mineralnych K’ 
wszystkich większych miastach

Bliższych wyjaśnień na żąd?

= CHAŁUPA = 
nowo zbudowany budynek z kawałki an pola jest do sprzedania. 
Bliższa iadomwość u Jana Neumanna, gospodzkiego na 

Pastwiskach.

Don nowy dwupWowy 
zbudowany według najnowszych wymagań budownictwa i urzą­
dzony jak najdogodniej, położony przy ruchliwi j ulicy, przyno­
szący około »0OO Kor. rocznego dochodu, jest zaraz do sprze­
dania w Cieszynie. Zgłoszenia do Redakcyi „Gwiazdki 

Cieszyńskiej", Stary Targ nr. 4., I. piętro.
” Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

Tealr elektryczny w Cieszynie
w hotelu pod „Złotym wołem“.

Największe i najznakomitsze, przedsię-
- biorstwo tego rodzaju. —

Własna elektryczna maszyna 
do oświetlania z siłą 12 koni-

Codziennie 2 przedstawienia
Popołudniu o 5. godz. i wieczór o 8%.

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby................................................
Plomby ..................... • • - • • ■
Srebrne amalgamowe plomby. . . • 
Złote amalgamowe plomby......................
Antyseptyezne plomby................................
Porcelanowe plomby . ........................... -
Z najlepszego złota plomby .... • » ° 
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego BO fen.

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpi Unie.)

Zarząd główny:

Jerzy Cienciała, prezes.
Prawnie zastrzeżone.

Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego Balsam

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka apeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem ö K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po-
_ wszechnic jako Non plus ultra

pr«ec.w wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, u,zkodz.miom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.Ö0 franko 

tylko zq zapłaceniem naprzód albo za pobraniem poczto wem. (6) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitscn-Sauerbrunn. 
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

W* W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców ! Podejmujemy się prze-

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy-

instytuty.
Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed
Budapest

V-, Koháry-utcza 19/B.

^^^TtaëyaToîeÎT^ 

Muszyna- Krynica
ze Lwowa 11 g. jazdy, 
z Krakowa 6 „ „
z Warszawy 18 „ „



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 * 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 > — >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Frjsztaele: Gustaw Ad. Poneza; w

Orłowej : Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4„ I. piętro (Dom Dziedzictwa).

■ I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się IB A od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 13. czerwca 1906. Nr. 34.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. Wog. 
_________________________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Sprawozdanie
z całorocznej działalności wydziału * Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na 
Śląsku « za rok administracyjny 1905/6, złoione 
na walnem zebraniu dnia 9. czerwca 1906. r. 

w Cieszynie.
Szanowne Zgromadzenie! Po raz drugi 

staje obecny wydział przed walnem zebraniem, 
by zdać liczbę z całorocznego wlodarstwa swego. 
Pracę rozpoczętą wśród ciężkich warunków pro­
wadziliśmy dalej ufni w pomoc Bożą i szla­
chetnych ludzi i w ubiegłym roku wśród nowych, 
coraz to więcej i bardziej się piętrzących przeszkód 
i trudności.

Celem naszego towarzystwa jest według § 4. 
ustaw »szerzenie oświaty ną gruncie katolickim 
między ludem polskim na Śląsku austryackim.« 
To też uważał wydział sprawę wydawnictw za 
najgłówniejsze, najżywotniejsze zadanie swej dzia­
łalności. A lud nasz polski na Śląsku, miano­
wicie rolnicy, przez długie lata śpiący snem 
oziębłości, ciężki do czytania książek, broszur, 
pism ulotnych, trzeba go było z tego letargu, 
z «.ej drzemoty przebudzić, rozruszać, zainteresować, 
pobudzić do zdrowej oświaty, do samokształcenia, 
co się Dziedzictwu już po części udalo. Dzieło 
rozpoczęte przeszłego roku iw tym roku sta­
raliśmy się o ile nasze słabe siły wystarczały, 
kontynuować. Nasamprzód wydawnictwa re­
ligijne.

»Nowy Kancyonał«, wydanj' w roku 1905 
nakładem »Dziedzictwa« w 9834 egzemplarzach 
kosztem 10.405 K 61 h staraliśmy się o ile było 
można i w tym roku na Śląsku rozpowszechniać 
’ rozszerzać, by pomódz w zaprowadzeniu jedno­
litego śpiewu kościelnego w polskich parafiach 
w Księstwie t ieszyńskiem, by też zarazem po- 
nz*" koszta druku. Niestety nie osiągliśmy tyle, 
ileśmy mogli, ileśmy winni. Jak każda nowa 
rzecz» tak też i nasz »Kancyonał« znalazł dużo 
wi ogów, laików i księży. Przyznajemy, że jak

każde ludzkie dzieło, tak też i ten »Kancyonał« 
ma swe usterki i braki, lecz ma też swoii : strony 
dodatnie i liczne zalety, które stanowczo prze­
ważają. Niektórzy mimo usilnych próśb zacho­
wali się zupełnie obojętnie ihni wprost publicz­
nie — nawet z ambon — krytykowali »Nowy 
Kancyonał«, tak że wielu zrazili i odstraszyli od 
nabycia tej pięknej pożytec mej książki do mo­
dlitwy. Spodziewamy się, że może w przyszłym 
roku administracyjnym znajdziemy więcej wspar­
cia i że uda się nam, przyczynić się do jedno­
litości śpiewu w kościołach na Śląsku. Ponieważ 
oprawy dotychczasowe nie wystarczały, posta­
rało się »Dziedzictwo«, by zadosycuczynić wielo­
krotnie wyrażonym życzeniom o oprawy piękne, 
gustowne, luksusowe, podarunkowe, które już na­
deszły i są do nabycia u sekretarza towarzystwa. 
Nie możemy pominąć milcz.eniem postępowania 
p. Karola Miarki, któremuśmy za radą ks. prob. 
Motzki oddali druk i oprawę całego nakładu »No- 
w’ego Kancyonału«. Nie zawarliśmy z nim 
żadnej obowiązującej umowy co do czasu za­
płaty — owszem obowiązalismy się płacić w mia 
re, jak będą wpływały pieniądze z rozsprzedaży 
»Nowego Kancyonału« na co się p. Miarka zgo­
dził. Już w przeszłym roku a jeszcze bardziej 
i natrętniej z początkiem r. 1906 zaczął urgować, 
grozić, oddał nawet swe żądanie od nas Kato 
wickiemu bankowi (Kattowitzer Bankverein), któ­
remu musiało »Dziedzictwo« zapłacić resztę, wy­
noszącą 2680 K w przeciągu tygodnia i wobec 
braku własnych funduszów zaciągnąć bezprocen­
tową pożyczkę u kilku członków »Dziedzictwa«. 
»Kancyonałów* mamy jeszcze duży zapas; trzeba 
się raźno i chyżo chwycić rozpowszechniania 
tychże; do tego gorąco i usilnie uprasza walne 
zebranie wszystkich księży, pracujących w dusz­
pasterstwie na polskich parafiach.

Drukarz Gustaw Axtmann z Frysztatu, który 
od kilku lat bezprawnie oddrukowywał i sprze­
dawał »Mały kancyonał«, będący własnością 
»Dziedzictwa«, został na rozprawie przj- c. k. są­
dzie obwodowym w Cieszynie dnia 29- marca

1906 zasądzony na zapłacenie 300 K »Dzie­
dzictwu« i pokrycie kosztów sądowych.

Drukarz Aloizy Oreł i Syn we Frýdku prze­
słał na energiczne żądanie cały bezprawnie pod 
naszą firmą wydany nakład »Kancyonału« ks. 
Msgr. Sikorze i zobowiązał się, że w przyszłości 
nie będzie wydawał naszych modlitewników, ani 
żadnych wydawnictw pod naszą firmą.

Księgarz p. Edward Feitzinger w Cieszynie 
zaskarżył »Dziedzictwo« u Izby przemysłowej 
w Opawie o przekroczenie § 23. ustawy praso 
wej. Izba handlowa zwróciła się do rządu kra­
jowego, rząd krajowy przez c. k. Starostwo 
w Cieszynie do nas. Napisaliśmy wówczas — 
było to w wrześniu 1905 r. — obszerne w tej 
sprawie podanie, w któremeśmy sprawę wydania 
»Kancyonału« zupełnie wyjaśnili

Wydawnictwo kancyonału nie jest obliczone 
na zysk, bo »Dziedzictwo« nie jest towarzystwem 
zarobkowem, ale oświatowem.

Wobec tego, że księgarz Feitzinger, będący' 
członkiem »Dziedzictwa« w taki sposób sobie z »Dzie­
dzictwem« postąpił, będzie się musiało walne ze­
branie nad tern zastanowić, czybj' nie zastosować 
§ 10. ustaw, który mówi, że »oczywiste działanie 
członka na szkodę towarzystwa wystarcza do 
wykluczenia go z towarzystwa «.

Często zgłaszali się ludzie i żądali »Wielkiego 
Kancyonału«, odpowiednio na podstawie »Nowego 
Kancyonału« opracowanego i uzupełnionego. O 
zrealizowaniu tego życzenia będzie trzeba pomvślcć 
może już w roku przyszłym ; tymczasem będzie 
trzeba prace przygotowawcze oddać nie jednemu, 
ale kilku księżom, pracującym w różnych okolicach 
Śląska w duszpasterstwie, by uwzględnić życzenia 
i potrzeby nie tylko lokalne, ale całego polskiego 
ludu katolickiego w Księstwie Cieszyńskiem.

II. Kalendarz. Jak dotychczas niemal każdo­
rocznie, tak też na rok 1906 wydało »Dziedzictwo« 
»Kalendarz Cieszyński «, który cieszy sir na Śląsku 
wielką popularnością. Tego roku nader szybko 
rozeszło się całych 6000 egzemplarzy' na Śląsku

T-o-ra, i Tónek.
Jonek. A skądże Jurku taki rozegnany?
Jura Był żech ci na żukowskim kopcu na 

przechadzkę i dowiedzioł żech sie tak dużo cie­
kawych rzeczy, tak sie śpieszę, je moi starej opo­
wiedzieć.

Jónek. Na mówże, coś tam tyle usłyszoł, 
dyć to mogę rychlej słyszeć, niż twoja staro.

Jura, Na słyszałem, że tam była fajermańsko 
uroczystość, że sobie już przecież po siedmiu 
tokach jakiś hełmy i topory sprawili.

Jónek. Jo już też słyszoł o tej straży, że 
chodzą tylko w kapach jak cieszyńscy strasen- 
szreiberzy ; tóż już też był czas, że coś zrobili.

Jura. Gdy mi już tak tam mówili o straży, 
tak się także dowiadywałem o jej wewnętrznych 
stosunkach. Komendantem ma ci być jakiś sztram 
dajcz niemiec, co się tak nazywo jak mała głowa 
po czesku. A że fajermoni tak tylko co dziesiąte 
słowo po nimiecku rozumiom, musi im jedne ko­
mendę i po pięć razy powiedzieć, a jeszcze się to 
obraco jak cielęta.

Jónek. To ładnie, co dalej?
Jura. Przy tej uroczystości też się ci chcioł 

przed ludźmi ze swoim regementem przekazywać, 
ale chociaż im każdą komendę najprzód po polsku

rozpowiedzioł i ukozoł jak się mają zwyrtać, 
jednak się jeszcze toczyli jak na lodzie. Tylko 
jak szli zbrój poświecić a her komendant zaku- 
menderowoł: »links szwengen do gospody, mit 
nach«, to jak najlepiej wyćwiczeni rekruci wszystko 
zrozumieli.

Jónek. A w gospodzie jak. się cieszyli ?
Jura. Snoci bardzo dobrze, bo tylko dokoła 

maszerowali a her komendant wśród nich skokoł, 
harce wyprawioł i z szklanką na głowie tań­
ców oł.

Jónek. Toż jak młody cygon, do czegoś 
jednak ma zdolności.

Jura. Na drugi dzień po tej uroczystości 
sławnej był tam pożar, wszyscy fajermoni byli 
już ; sikowką przy pożarze, nawet z dalsza, tylko 
her komendant jeszcze nie przyszedł. Dopiero jik 
już wszystko zgorzało, raczyli się także ten jasny 
pon dumnie wystrojeni pokozać.

Jónek. Nic dziwnego, było przecież trzeba 
jakąś toaletę zrobić, ażeby ludziom zaimponować.

Jura. Chwała Panu Bogu, że więcej takich 
straży na Śląsku miedzy naszymi niema.

Jónek. Chwała Bogu!
Jura. Szkoda, żem ci niewzioł tego pisma, co 

mi to napisali nasi z bobreckigo higla, to byś 
się śmioł do rozpuku. I

Janek. Możne co o tych pijanych babach?
Jura. A no to : ale z babami to jo nierod 

rozprawiona, bo wiesz, że moja staro mie zawdy 
podglądo, a przecy już mom głowę gołom i złej 
myślonki bych nie zrobił.

Jónek. Te baby opite, co to się kulały w ba­
gnie, temu możne cierpią karę boską za tego cie­
sielskiego pruskiego paiera, có to nalepił tam na 
tej kępce tych chałupek, a są niekiere i z dwiema 
mutkami, fajermury zrobił na dachówkach, poma­
lował z frontu i drogo sprzedeł naszym.

Jura. On chodzi za to teroz jak kyjcate ciele 
odęte z tym basem i żyje jak turecki basza w 
haremie.

, Jónek. Tak bywo, zbogotł z naszych, a teraz 
się z nich śmieje, a ci kupcy narzekają na te budki, 
a sprzedować mu ich pomogo som Dymel, bo on 
cały Bizmark.

Juta. Jo ci ani półgłośno nie możem powie 
dzieć, jako to było z tymi babami, bo my nie sa 
wszyscy obuci! ino tela, jak sie z drogi po brzegu 
kulały do krzypopy przy kamcowym lesie.

Jónek. Joci kiesi opowiem o tym kopidole.
Jura. Dej pokój! Ale jeśli się w tej gminie 

nie upamiętają z inszymi spra wami, to ci to po 
głośnu powiem, ale teraz dość tego, jeny mie 
złość biere, że w tej Sodomie i we świątki mu-
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tak że z początkiem stycznia nakładcy nie mieli 
ani jednego egzemplarza na składzie.

III. Już w przeszłym roku, jako w pięćdzie­
sięcioletnią rocznicę zgonu naszego największego 
poety, Adama Mickiewicza, pragnęło też »Dzie­
dzictwo* uczcić w zakresie swego działania imieniem 
polskiej, katolickiej ludności Śląska pamięć zgasłego 
pieśniarza przez wydanie Pana Tadeusza. Rozpo­
częliśmy pertrakctacye z »Macierzą Polską* we 
Lwowie, która rok rocznie za pomocą stereotypów 
drukuje kilka tysięcy egzemplarzy Pana Tadeusza. 
Po długotrwałych korespondencyach pożyczyła 
nam »Macierz Polska* zupełnie bezinteresownie 
płyt stereotypowych do wydrukowania 1000 
egzemplarzy Pana Tadeusza z osobną kartą 
t> tułową i osobném słowem wstępnem, o które 
poprosiliśmy p. prof. i radcę Kaburę w Tarnowie. 
I Szanownej »Macierzy Polskiej* i p. radcy szczera 
należy się od nas podzięka. Firma W. L. Anczyca 
i Spółki wykonała cały nakład tanio (528 K) 
gustownie i szybko i zobowiązała »Dziedzictwo* 
do wdzięczności. Jednostki z pośród członków 
»Dziedzictwa* nie mogły pojąć, ni zrozutmeć, jak 
można było dać coś podobnego członkom ; bo lud 
jeszcze nie wyrobiony, nie umiał czytać, rozumieć, 
ocenić tego arcydzieła; to zadaniem inteligencyi, 
duchowieństwa i nauczycielstwa wprowadzić lud 
powoli do zrozumienia perły poezyi polskiej. 
I znaleźli się tacy szlachetni ludzie; p dr. Darocha 
w Skoczowie objaśniał co niedzielę w »Czytelni 
katolickiej* w Skoczowie ustępy Pana Tadeusza. 
Lud chętnie się garnął i z zadowoleniem brał i 
bierze do ręki Pana Tadeusza. Oby ten przykład 
znalazł naśladowców; oby też częściej brał lud 
wieśniaczy, ciężki do książki, powolny do oświaty, 
te książki piękne i proste, a zacznie się nowa era 
odrodzenia narodowego r.J Śląsku. Zasługą »Dzie­
dzictwa*, towarzystwa katolickiego, lub jak inni 
chcą klerykalnego, jest i będzie, że pierwsze spo­
pularyzowało Pana Tadeusza na Śląsku, uczyniło 
początek wydawnictwom arcydzieł poezyi polskiej.

IV. Czasy dzisiaj nader niebezpieczne, wzbu­
rzone. Ze wszech stron nalegają wrogowie, ude­
rzają w zwartych szeregach na wiarę i Kościół 
katolicki. Wszystkie wytężają siły, by zohydzić 
Kościół, jego urządzenia, by zgnieść moralnie, ubić 
katolików, lub jak oni mówią, klerykałów. Czynią 
to za pomocą ulotnych piütn, broszur, gazet — 
przez prasę. Trzeba i z naszej strony działać, 
ratować, co się jeszcze ratować da. Aby śpiący 
dotychczas polski lud na Śląsku a mianowicie 
ludność rolniczą, która jest ciężka, nieruchliwa, bo 
katoliccy robotnicy — zagrożeni socyalizmem 
biorą się powoli do pracy, przekonać o ważności 
prasy, zwrócić uwagę na olbrzymi wpływ prasy, 
zachęcić do czytania, prenumerowania dobrych 
gazet katolickich, wydaliśmy wspaniałą, wieko­
pomną mowę, którą wypowiedział O. Wiktor 
Kolb, T. J. na V. wiecu katolików austryackich 
w Wiedniu, d. 20. listopada 1905 w tłumaczeniu 
polskiem pod tytułem: »Precz z trucizną 1 Tylko 
zdrowy pokarm* w 3000 egzemplarzach i rozsze­
rzyli niemal po całym Śląsku.

Aby pouczyć w krótki, przystępny sposób 
lud o zgubnych celach czerwonej międzynarodówki, 
która dzięki ruchliwej pracy prowodyrów socya- 
listycznych a ospałości katolików ma i na Śląsku 
zwolenników, przestrzedz chwiejnych, wydaliśmy 

zyka wyrczała, jak w piekle djablice, trzy razy 
im hańba.

Jbnek. A teraz jo ci muszę powiedzieć, że 
się trochę gniewom na jedną gaździnkę.

Jura. Cóż ci zrobiła?
Jonek. Mie nic, ale mo ci pore cerek, a 

wszystki chodzą po walasku, a te najmłodszą ci 
stroji po pańsku, chociaż ni mo do tego żodnej 
przyczyny.

Jura. Dyć to nie pasuje, bo jak się tak zbierą 
do kupy, to ona tak będzie tyrczeć jak sosna w 
zogrodzie.

J<inek. Na toć tak.
Jura. Tóż jeszcze powiedz co nowego.
Jónck. Hm, na Frydel się bardzo gniewo, że 

mu nadali do socyalistów.
Jura. Cóż się tak wypiero, dyć to każdy 

wie, że nim jest.
Jonek. Znosz ty tego jego wspólmka, tego 

Stapińskiego.
Jura. Nieznom, ale jużech o nim słyszoł.
Jonek Jakosi się mu tam źle darzy, bo zwo­

łał do Jawornika Polskiego wiec, a potem z niego 
uciekł, bo się mu tam poczynało dobrze niedarzyć.

Jura. Takich ptoszków już i na Śląsku wszę­
dzie znają.

Jůnek. Toć tak. —

broszurę popularnie napisaną p. t. »Czego chce 
socyalna demokracya czyli socyaliści* w 5000 
egzemplarzach. Za te prace składamy autorowi 
serdeczne podziękowanie. To nasza praca na polu 
wydawnictwa. (Dok. nast.)

Korespondencya.
Z Ustronia.

W roku 1889 powstało w romantycznem 
miasteczku, w miejscu, gdzie rzeka polska z gór 
karpackich jako mały potok wychodzi w Ustro­
niu, za staraniem przewielebnego ks. Karowskiego 
katolickie stowarzyszenie pod firmą: »Katolickie 
Kółko rolnicze oświaty wraz z Czytelnią w Ustro­
niu«, do którego dużo wybitnych osób wstąpiło, 
pomiędzy innymi i kilku księży.

W wydziale byli z księży: ks. dziekan Ka­
towski, ks. Ryczek, ks. Knyps, ks. Żurek i w 
ostatnim czasie nasz ukochany proboszcz Józef 
Kupka i ks. wikary Stanisław Nowak.

Prezes Czytelni p. Jerzy Nowak, który jest 
członkiem od początku istnienia stowarzyszenia, 
był tak samo przez cały czas członkiem wydziału, 
był gospodarzem, lub kasyerem i przez ostatnich 
parę lat jednogłośnie na prezesa go wybierano.

Tak samo rolnicy zastąpieni byli we wydziale, 
między innymi panowie Józef Kubok, Jan Stec i inni.

Tak samo właściciel domu i majster krawiecki 
p. Paweł Herczyk, skarbnik; p. Stanisław Wojtyła, 
gospodarz; p. Jan Tomiczek, sekretarz; p. Tomasz 
Drobczyński, bibliotekarz i p. Filip Herczyk przez 
długie lata zaliczali się do członków Czytelni i 
wydziału.

Przy walnem zgromadzeniu w styczniu b. r. 
uchwalono na wniosek p. Józefa Swierczka, zatru­
dnionego w kancelaryi na stacyi w Ustroniu, by 
zakupionym był sztandar dla stowarzyszenia, który 
to wniosek przez prezesa p. Jerzego Nowaka, ks. 
proboszcza Józefa Kupkę i przez cały wydział 
został popartym i przez wszystkich zebranych 
członków jednogłośnie przyjętym. Za staraniem 
wydziału i dzięki szczodrobliwości członków i pa­
rafian w Ustroniu postanowiono, by w niedzielę, 
dnia 17. czerwca poświęconym był śliczny sztan­
dar, może pierwszy, jakie polskie katolickie Kółko 
rolnicze wraz z Czytelnią na Śląsku posiadać będzie.

Dwa śliczne obrazy na sztandarze czerwono- 
białym przedstawiać będą po jednej stronie św. 
Jadwigę, patronkę Śląska, a po drugiej św. Izydora 
patrona rolników. Cztery godła w złocie, umie­
szczone na sztandarze, pizedstawiać będą: 1. orła 
polskiego ; 2. godło rolników, pług, kosę i sre rp ; 
3. godło czytelni: Wiarę, nadzieję i miłość i 4. 
godło hutnicze: dwa młotki.

Chrzestną matką będzie pani Helena Kiełczew- 
ska z Warszawy, właścicielka will we Wiśle a ojcem 
chrzestnym p. Filasie wtez, dyrektor kasy oszczę­
dności w Cieszynie.

Przed 9 laty zakupiło Towarzystwo kat. Kółka 
roln. oświaty wraz z Czytelnią w Ustroniu własny 
dom, w którym umieszczono bibliotekę i spółkę 
spożywczą. Pokój, który służył do zebrań dla 
członków, w którym wyłożone były gazety do czy­
tania, okazał się za mały i postanowiono równo­
cześnie przystąpić do przebudowania.

Ale kasa stowarzyszenia zbyt szczupła, albo 
wiem ze składek miesięcznych, które wynoszą od 
członka 20 halerzy i ze wstępnego, złożonego raz 
na zawsze 1 K 50 h, pokryte muszą być wy­
datki na oprawę książek biblioteki i inne liczne 
wydatki potrzebne. Wobec tego nasza młodzież, 
zatrudniona w tutejszej fabryce maszyn, poświęciła 
swój wolny czas i pracowała darmo razem z ka­
syerem wydziału p. Pawłem Herczykem, który 
całe dni ofiarował na wykończenie budowy. I inni 
członkowie wydziału, przedewszystkiem prezes p. 
Jerzy Nowak i p. Stanisław Wojtyła, gospodarz 
przyczynili się dużo do ukończenia dzieła, dostar­
czając materyału lub pomagając przy urządzeniu 
tanim kosztem pięknej sali, która będzie służyła 
do zebrań członków, do odczytów i wieców na­
rodowych.

Ufamy mocno, że rodacy, którym sprawa 
narodowa nie jest obojętną, przybędą w licznej 
liczbie na naszą uroczystość, by się tu pokrzepić 
i wspólnemi siłami pracować nad rozbudzeniem 
narodowem naszego ludu.

Równocześnie upraszamy wszystkich naszych 
braci, o wspieranie naszych słabych sil; by roz­
poczęte dzieło także ukończone być mogło.

Źa każdy i ten najskromniejszy datek ser­
deczne Bóg zapłać. Datki upraszamy przesyłać 
pod adresem p. Pawła Korczyka, kasyera kat. 
Kółka rolniczego i Czytelni, majstra krawieckiego 
w Ustroniu. — Wydział.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Odbywają się w Wiedniu 

wspólne delegacye, które się zebrały w d. 9. b. m. 
W niedzielę przyjął cesarz członków obu delegacyi, 
a w wypowiedzianej do nich mowie tronowej 
streścił w krótkości położenie monarchii w sto­
sunku do innych mocarstw, oraz udział jej w ogólno 
europejskich wypadkach. Cesarz podkreślił zwła­
szcza błogie skutki sojuszu z Niemcami i Wło­
chami (? I) i zaznaczył, że ostatnia wizyta cesarza 
niemieckiego w Wiedniu zacieśniła te węzły przy­
jaźni. — Najważniejsza sprawa, jaką mają załatwić 
wspólne delegacye, to sprawa taryfy cłowcj. 
Austrya nie chce słyszeć o odrębnej taryfie cłowej 
dla Węgier, a w samym Wiedniu panuje przeciw 
Węgrom z powodu ich żądania osobnej tarj fy 
nadzwyczajne oburzenie. Wyrazem tego wrogiego 
dla Węgrów usposobienia była demonstracya, 
urządzona przed gmachem, w którym obraduje 
delegacya węgierska. Tysięczny tłum Wiedeńczy­
ków po zgromadzeniu, urządzonym przez partye 
chrześciańsko-socyalną, udał się przed ten gmach 
i z okrzykami »precz z Węgrami«, »pfui« i t. p. 
zabrał się do wybijania szyb w tym gmachu. 
Ktoś nawet rzucił przez okno do sali otwarty 
scyzoryk, który o mało nie ranił jednego Węgra, 
członka delegacyi. Dopiero policyi udało się roz­
pędzić demonstrantów. W Węgrzech panuje z tego 
powodu nadzwyczajne wzburzenie. Niedzielna de­
monstracya pouczyć może Węgrów, że o odrębną 
taryfę clową będą musieli stoczyć straszliwą walkę 
w delegacyach. —

— Prezesem Koła polskiego w Wiedniu w miej­
sce br. Dzieduszyckiego został wybrany Dawid Abra- 
hamowicz, dotychczasowy jego wiceprezes, a wice­
prezesem dr. Michał Bobrzyński. —

— Nowy podział okręgów wyborczych na 
Śląsku został przedłożony w komisyi dla reformy 
wyborczej w dniu 8. b. m. Śląsk zostać ma być po­
dzielony na 6 okręgów miejskich (według Gautscha 
tylko na 4) i na 9 okręgów wiejskich (tak jak 
początkowo). Okręgi miejskie mają stanowić:
1. Opawa; 2. Jauernig, Frywałd, Bielowiec, Wiir- 
benthal, Karniów, Widniawa, Friedeberg; 3. Freu­
denthal, Bennisch, Wigstadt, Wagstadt, Königs­
berg, Frýdek; 4. Cieszyn, Bogumin, Fry- 
sztat, Strumień; 5. Bielsko, Skoczów, 
abdonków; 6. Radwanice, Polsku Ostra­

wa, Hermanie e, Gruszo w, Szonychl, Kar­
wina, Orłowa. Wiejskie okręgi pozostają te 
same, t. j. : 1. frywaldzki, 2. bruntalski, witkowi- 
cki, 4. karniowski, 5. opawski (wiejski), 6. fryde- 
cki, 7. cieszyński, 8. bielski i 9. frysztacki. Prawdo­
podobnie, że ten podział już będzie stały. —

ROSYA. Najważniejszym wypadkiem w Rosyi 
w chwili obecnej jest ustąpienie gabinetu Gore- 
mykina. Goremykin, prezydent gabinetu ministrów, 
podał się do dymisyi, którą car przyjął, przynaj­
mniej tak podają dzienniki rosyjskie. Z Goremy- 
kinem ma ustąpić jeszcze 2 ministrów. Jeżeli wia­
domość o ustąpieniu gabinetu się sprawdzi byłby to 
dowód, że rząd robi ustępstwa na korzyść Dumy, 
która gabinet wezwała do ustąpienia. Sprawa re­
formy agrarnej jest przedmiotem dalszych obrad 
Dumy. Rozprawy są bardzo namiętne, a to tern 
bardziej, że projekt większości co do tej reformy 
nie może znaleść uznania wśród posłów z zacho­
dnich prowincyi państwa rosyjskiego, zwłaszcza 
z ziem stanowiących niegdyś państwo polskie, 
t. j. Królestwa polskiego i krajów litewsko-ruskich. 
Proponowane przez większość Dumy przymusowe 
wywłaszczenie w tych krajach podkopałoby ich 
byt ekonomiczny, a nie znajduje też ono uznania 
u włościan te ziemie zamieszkujących. Reforma 
jednak agrarna musi być przeprowadzona, jeżeli 
ma się państwo uratować od strasznej rewolucyi 
i jeżeli chce uzyskać kredyt pit niężny u zagranicy.

__ RZYM. Ojciec św. Pius X skończył 2. czer­
wca 71 lat, gdyż urodził się 2. czerwca 1835 r. 
w Riese, pod Wenecyą- Rocznice tę obchodzono 
w Watykanie jak najskromniej. W dziedzińcu Waty­
kanu grała muzyka gwardzistów papieskich, a dy­
gnitarze kuryi apostolskiej składali życzenia. Na­
deszło mnóstwo telegramów z powinszowaniem 
dla Ojca św. W r. 1907 będzie papież obchodził 
50-letni jubileusz swego kapłaństwa. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Z Wydziału krajowego. Na posiedzeniu w 

d. 7. b. m. zostali mianowani stałymi nauczyci'lami 
dotychczasowi pi owizoryczni nauczyciele: pp. Aloizy 
M o s k w a w Marklowicach, b ranciszek Łaszczok 
w Bielsku I. i Hugo Tolpa w Graniczniku w 
Polskiej Ostrawie —
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— Z »Dziedzictwa blog. Jana Sarkandra<. 
Broszurka p. t. »Czego chce socyalna demokra- 
cya czyli socyaliści?« napisana zwięźle, jasno, za­
wierająca krótką ale gruntowną ocenę i krytykę 
zgubnych nauk i czczych frazesów czerwonej par- 
tyi przewrotu, stojącej pod komendą żydowskiego 
wielkiego kapitału, wyszła i jest do nabycia dla 
członków »Dziedzictwa* darmo u sekretarza to­
warzystwa, Cieszyn, Plac parafialny, I. piętro (ple­
bania). —

— Prośba. Proszeni przez mieszkańców 
przy ul. Maryańskiej, o której już na wiosnę pi­
saliśmy, zwracamy się z prośbą do zarządu domu 
c. k. sądu obwodowego, ażeby jeszcze w tym stu­
leciu zrobił po stronie drugiej trotoar, albo pozo­
stałe od budowy kamienie usunął, gdyż drugi rok 
już nie podobna przejść po tejże stronie. Całymi 
bowiem dniami tą ulicą jeżdżą fury z ziemią i nie­
bezpiecznie jest, częstokroć na poprzek ulicy prze­
chodzić, zwłaszcza dla dzieci. Dziwi nas, że tego 
tutejsza policya dbała tak o porządek w mieście i 
bezpieczeństwo obywateli, nie widzi. —

— Z „Macierzy szkolnej dla Księstwa Cie­
szyńskiego“. Zarząd » Macierzy szkolnej « rozpisuje 
konkursy : 1. na posadę kierownika pięcioklasowej 
prywatnej szkoły ludowej polskiej w Cieszynie;
2. na posadę trzech nauczycieli pięcioklasowej 
prywatnej szkoły polskiej w Cieszynie; 3. na po­
sadę nauczyciela prywatnej pięcioklasowej szkoły 
polskiej w Polskiej Ostrawie; 4. na posadę nauczy­
ciela prywatnej dwuklasowej szkoły polskiej w 
Niemieckiej Lutyni (na Zbytkach); ó. na posadę 
nauczyciela prywatnej dwuklasowej szkoły polskiej 
w Dziećmorowicach; 6. na posady dwóch nauczy­
cielek prywatnej pięcioklasowej szkoły polskiej w 
Cieszynie. Co do kwalifikacyi wymaga się zupeł­
nej kwalifikacyi dla szkół ludowych z językiem 
wykładowym polskim. Egzamin wydziałowy pożą 
dany. Co do konkursu na posadę kierownika 
pięcioklasowej prywatnej szkoły polskiej w Cie­
szynie nadmienia się, że otrzymać ją mogą zgodnie 
z wymaganiami ustawy szkolnej śląskiej tylko 
kandydaci wyznania rzymsko-katolickiego. Płace, 
5’?, Posad owych przywiązane, oznaczone będą 
ściśle według norm krajowej ustawy szkolnej ślą­
skiej dla szkół publicznych. Posady będą obsadzone 
w pierwszym roku prowizorycznie. Podania nale­
życie zaopatrzone w dokumenty, należy nadsyłać 
do dnia 10. lipca b. r. pod adresem: Zarząd 
»Macierzy, szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego«, 
Cieszyn (Śląsk austr.), Dom Narodowy, I. p. —

— Z sądów przysięgłych. Druga kadencya 
sądów przysięgłych rozpoczęła się we wtorek 5. 
b. m. W dniu tym sądzono sprawę Jędrzeja Ja­
niczka z Puńcowa o występek przeciw obyczaj 
ności, jakiego się dopuścił względem 9-letniej 
dziewczyny. Rozprawie przewodniczył wiceprezy­
dent sądu obwodowego Harbich. Janić-ka skazano 
na 18 miesięcy ciężkiego więzienia. — Ten sam 
trybunał rozpatrywał we wtorek popołudniu sprawę 
17-letniego górnika Emanuela Franka, który swemu 
wujowi Szczerbie z Pietwałdu ukradł kwotę 230 K, 
^młynarzowi Hainke na Śląsku pruskim kwotę 
4 50 marek. Franka skazano na rok ciężkiego wiezie­
nia. -—. Stawała również przed sądem 25-letnia pra­
cownica w fabryce sukna Zuzanna Twardzik z 
Bielska, która w kilkunastu domach popełniła kra­
dzieże na szkodę służących, skradzione rzeczy za­
stawiała, a z uzyskanych z zastawu pieniędzy 
utrzymywała obejście domowe i utrzymywała 
z nich niejakiego Boińskiego, który będąc bez 
roboty u „jej mieszkał. Wartość skradzionych 
pizez Zuzannę Twardzik przedmiotów wynosiła 
901 K 50 hal. Sąd przysięgłych skazał oskarżoną 
na 8 miesięcy w ięzienia, obostrzonego postem 
co 2 tygodnie. — We środę, G. d. b. m. 
toczyła się rozprawa przeciwko 22-letniemu Hen­
rykowi Bączkowi, czeladnikowi ślusarskiemu z 
Dąbrowy, oskarżonemu o kradzież. Kradzieży 
dopuścił się oskarżony w Dąbrowie, Karwinie, 
Gilowej i okolicy, głównie w warstateah ślusar­
skich na różnych kopalniach. Wartość skradzio­
nych przez Bączka przedmiotów oceniono na 2.000 
koron. Oskarżony wypierał się kradzieży uporczy­
wie ; ponieważ mu ją jednak udowodniono, przeto 
sąd przysięgłych skazał go na 4 lat ciężkiego 
więzienia, obostrzonego co miesiąc postem. — We 
czwartek, 7. b. m. stawała przed sądem przy­
sięgłych 35-letnia służąca Jadwiga Pawełkówna 
z Janowic, oskarżona o dzieciobójstwo. Podsądna 
w dniu 9. marca b. r. porodziła w przykopie 
przydróżnej niedaleko wsi Noszowic dziecko płci 
męskiej, a chcąc się pozbyć dziecka, wrzuciła je 
do potoku Morawki, w której też dziecko utonęło. 
Jako powód zbrodni podała Pawełkówna nędzę i 
obawę, że utraci służbę, gdyby chlebodawcy do­

wiedzieli się, że porodziła dziecko. Sąd przysięgłych 
uwolnił oskarżoną. — W ten sam czwartek 
sądzono sprawę 25-letniego nadziennika Jana He­
roka z Zarzecza, oskarżonego o zabójstwo, jakie 
popełnił w dniu 16. kwietnia b. r. w Zabłociu 
koło S* rumienia, gdzie zabił tamtejszego wójta 
ś. p. Franciszka Strzondałę, o czem już obszernie 
w » Gwiazdce « pisaliśmy. Heroka skazano na 4 
lata ciężkiego więzienia, obostrzonego co miesiąc 
postem i ciemnicą w dniu 16. kwietnia każdego 
roku kary. —

— Z Białej. P. Jan Szymeczek, adjunkt są­
dowy w Skawinie, Ślązak, przeniesiony został do 
Białej. Oprócz tego adjunktem sądowym dla Bia­
łej mianowany został auskultant dr. Ernest Trus- 
kolas-Truskolaski. —

— Z Błogocic. W nocy z piątku na sobotę 
włamał się złodziej do tutejszej arcyks. fabryki 
likierów i skradł kilkanaście butelek likieru i trochę 
drobnej monety. Szkoda wynosi około 30 K. 
Sprawca nie został dotąd wyśledzony. —

— Z Bobrku. W minioną sobotę przyszedł 
znany powszechnie włóczęga M. Parchański do 
naszej szkoły ku wieczorowi, żądając kluczy od 
strychu i mówiąc, że tam się chce powiesić. Po­
nieważ p. kierownika Macury nie było w domu, 
ani jego żony, wiec służąca, która tylko z dziećmi 
była w domu, zaczęła krzyczeć. Na krzyki zbiegli 
się sąsiedzi i polieyant i wspomnianego niedoszłe­
go samobójcę przemocą wsadzili do ula. Nie by­
łoby zresztą szkody, choćby Parchański był się 
powiesił, bo jest on postrachem dla ca­
łej gminy. Gdy idzie, dzieci i mieszkańcy są już 
na jego widok przestraszeni. Ciekawą jest rzeczą, 
że c. k. żandarmerya i policya cieszyńska i bo- 
brecka tego zuchwalca i włóczęgi nie widzą. Par­
chański nic nie robi całymi dniami, tylko w tar­
gowy dzień pomaga niby kupować nierogacizne. 
Trafiwszy ludzi ze wsi i kupców z Moraw, któ 
rzy w Cieszynie są nieobeznai, ofiaruje im się 
z pośrednictwem, a za to wyłudza od nich pie­
niądze. A gdzież tu ustawa o włóczęgostwie? —

— Z Cierlicka. Kółko rolnicze w Cierlicku 
urządziło dnia 4. czerwca b. r. wieczorek, na któ­
rym odegrano: »Bartosz Głowacki* i »Chrapanie 
z rozkazu*. Oprócz tego weszły w skład progra­
mu śpiewy i monologi. Wieczorek udał się pod 
każdym względem bardzo dobrze. Liczni goście 
miejscowi i zamiejscowi oklaskiwali hucznie ama­
torów i amatorki. Podziękowanie należy się 
w pierwszym względzie Szan. wydziałowi Kółka, 
jakoteż P. T. amatorom, którzy nie szczędzili 
żadnych trudów i wydatków przy urządzaniu wie­
czorka. P. T. publiczność odwdzięczyła się za po­
niesione trudy, bo przybyła bardzo licznie i po­
kazała przez to, że duch narodowy w naszej gmi­
nie jeszcze żyje, tylko trzeba go rozbudzić przez 
urządzanie zabaw, wieczorków, przedstawień tea 
tralnych i t. d. Niechże wydział Kółka kroczy 
tylko po wytkniętej drodze dalej, a doczeka się 
z pewnością pięknych owoców swej pracy. —

— Z kalębic. W nocy z dnia 8. na 9. b. m. 
złodzieje wleźli do chlewka u tutejszego rolnika 
p. Olszara, zarżnęli 4 prosiaki najładniejsze i za 
brali je z sobą. Szkoda wyrządzona przez to go­
spodarzowi wynosi około 120 K. —

— Z Karwiny. Dnia 4. t. m. urządziło Kółko 
amatorskie w lokalu »Pracy* przedstawienie, na 
które złożyły się dwie wdzięczne i pouczające 
sztuczki: »Bursztyny Kasi* i »Skarbnik*. Arna- 
torowie i amatorki odegrali swe role ze zrozumie­
niem i z werwą. Wprawdzie u niektórych znać 
jeszcze pewną tremę i nieśmiałość w ruchach, lecz 
to z czasem minie. Nie trzeba bowiem o tern 
zapominać, że występowali na scenie sami młodzi 
amatorowie tak co się tyczy wieku, jak i wy­
stępowania na scenie. Niektórzy z nich pokazują 
znaczne zdolności aktorskie. I tak na szczególną 
wzmiankę z pierwszej sztuczki zasługuje rola cy­
ganki. pani Wiślickiej i Wojciecha, w drugiej 
doskonałą była rola Aleksego, chociaż bardzo 
trudna, dobrze również była oddaną rola skarbnika. 
Obie sztuczki były po raz drugi powtórzone w 
niedzielę, 10. t. m. —

—- W niedzielę, t. j. dnia 27. maja b. r. 
urządził ks. Jezuita Klein wieczorek w domu Sto­
warzyszenia robotników »Praca* dla rodzin 
chrześciańskich, połączony z muzyką na skrzyp­
cach (której sam bezpłatnie i bezinteresownie udzie­
la), monologiem, wierszami, śpiewem młodzieńców 
z »Kongregacyi maryańskiej* i bardzo pięknem 
przedstawieniem teatralnem, które się bardzo 
pięknie udało, o czem świadczyły silne oklaski. 
Należy się im podzięka za te trudy, których nie 
żałowali. Najprzód Bóg zapłać ks. Kleinowi za 
wszystkie trudy i muzykę, dalej dziękujemy

р. Rudolfowi Chlebowczykowi za wygłoszenie
pięknego monologu, Wańkowi za piękny wiersz, 
pannie Pawlusińskiej, młodzieńcom pp. Franc. 
Chlebowczykowi i dwom braciom Kalinom za 
odegranie bardzo pięknej sztuki, młodzieńcom, 
grającym na skrzypcach i młodzieńcom z »Kon­
gregacyi maryańskiej* za ich piękny śpiew, a na­
reszcie wszystkim, którzy się przyczynili, aby 
ten wieczorek jak najlepiej wypadł. Jeszcze raz 
Bóg zapłać 1 Gotów znowu ktoś napisać, że to 
było na przekór? — Swój.

— Z Koniakowa (koło Cieszyna). Przed kilku 
dniami zastrzelił na drodze żandarm psa podobno 
wściekłego. Zamiast jednak zabitego psa zaraz 
dać zakopać, zostawił go na drodze, wskutek 
czego mogło się zdarzyć jakie nieszczęście, bo od 
zepsutej krwi mógł się ktoś przechodzący zarazić. 
Na szczęście jednak obeszło się bez wypadku. —

— Z Kotów. W nocy z ostatniego piątku 
na sobotę skradli tu złodzieje chałupnikowi Baro­
nowi 4 duże prosięta wartości 100 K. Złodzieje 
zabili prosięta na miejscu, o czem świadczą liczne 
ślady krwi. —

— Z Mostów (koło Cieszyna). Upraszamy
с. k. posterunek żandarmeryi w Cieszynie, ażeby 
zechciał wysłać każdą sobotę wieczór patrole do 
lasu Grabiny i do naszej gminy, gdyż idąc wie­
czorem do domu przez ten las, nie jesteśmy pewni 
życia. Niedawno nożem pożgali robotnika obok 
tego lasu i dziś ranny walczy ze śmiercią i niema 
nadziei, żeby wyzdrowiał. —

— Z Niem. Lutyni. Kółko tutejszych amato­
rów urządziło w poniedziałek świąteczny przed­
stawienie teatralne. Odegraną została sztuka p. n. 
»Sąsiedzi* w 3 aktach ze śpiewami, którą dzielne 
nasze p. amatorki i p. amatorzy odegrali świetnie, 
czego były dowodem huczne oklaski publiczności, 
która całą salę wypełniała po brzegi. Sztuka 
»Sąsiedzi* jest bardzo pouczająca i opracowana 
dla ludu wiejskiego, w której autor żywo wylicza 
zabobony i zwyczaje na wsi. Jesteśmy bardzo 
wdzięczni dzielnym naszym p. amatorkom i p. 
amatorom, że nam sprawiają przedstawieniami 
teatralnemi przyjemną, wesołą i pouczającą rozrywkę 
po trudach pracy i naszym życzeniem jest, żeby 
się przedstawienia częściej odbywały. —

— Jak » Gwiazdka « swego czasu pisała, 
wybrała nasza gmina na początku bieżącego 
roku nowy wydział. Nowy wydział kilku osobom 
się niepodobał, podali rekursy aż dwa, spodziewa­
jąc się, że nowe wybory nastąpić muszą. Rekursy 
zostały przez polityczną władzę odrzucone, a pier­
wotny wybór wydziału zatwierdzony. Przełożonym 
gminy został powtórnie wybrany p. Jan Warosz 
a to wszystkimi głosami. Radnymi zostali wybrani : 
PP. Paweł Woźnica, Józef Teschner, zarządca dóbr 
hrabiowskich, Bernard Rusch, Józef Tobias i Józef 
Rychter młodszy. Nastąpi cichsze życie tak w 
gminie jak w wydziale, a nowy wydział będzie 
się mógł zgodnie o dobro gminy dalej troszczyć, 
czego mu wszyscy z serca życzą. —

— Z Natęża. Baczność gospodarze 1 Jan Śliwka 
przyjechał 5. b. m. na targ do Cieszyna, aby sobie 
kupić konia, ale nie mógł dokupić sie takiego jakiego 
sobie życzył. Wnet jednak znalazł się jakiś han­
dlarz, który ofiarował się Śliwce pomódz kupić 
dobrego konia. Łatwowierny Śliwka uwierzył w 
dobre chęci oszusta, który zaprosił go do szynku, 
aby coś na tę nową znajomość wypić. Po kilku 
kieliszkach, Śliwka trochę już mając w głowie, 
zapragnął pójść do domu. Ów handlarz towarzy­
szył mu za miasto. Za miastem jednak rzucił się 
na Śliwkę, zabrał mu 120 koron gotówki i jeszcze 
go dotkliwie pobił, a potem się ulotnił. Gdy 
pobity oprzytomniał, znalazł z pieniędzy tylko 1 
koronę. Słaby i smutny zanocował w Cieszynie 
i dopiero na drugi dzień wrócił do Nałeża. Teraz 
opłakuje stratę, która jest tern dotkliwszą, bo pie­
niędzy na konia pożyczył na krótki czas od zna­
jomych. Dlatego gospodarze, idący na targ, niech 
zdała trzymają od siebie różnych narzucających 
się pośredników. —

— Z Trzyńca. w dniu 22. maja b. r. do­
konano tu wyboru nowego przełożonego gminy. 
Ponieważ dotychczasowy przełożony gminy zrzekł 
się ponowego wyboru, wybrano wójtem p Leo­
polda Janika, inżyniera. Na radnych gminnych 
wybrano pp. Józefa Böhm a, Jana Marnice, 
Józefa Goldmanna i Samuela Eisnera. — ‘ 
x Zebrzydowic. W poniedziałek Zielonych 
Świąt odegrało tutejsze nowo utworzone Kółko 
amatorskie 2 sztuki a mianowicie: »Stryj przy­
jechał* i »Chrapanie z rozkazu*. Wszyscy gra­
jący dokładali jak największych starań, aby przed 
stawienie wypadło jak najpomyślniej, co się im 
też po większej części udało, uwzględniwszy
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618 m nad pozio­
mem morza.

Paweł Pellar m., p. rolnik 
Drogomyśl koto Strumienia (Śląsk).

09“ Najtańsze źródło zakupna! “90

B. GrilnUanni’8 syn w Cieszynie, jlac Demla 
Kam lot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty I źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

żądajcie nowych cenników oryginalnych Larala wirówek „Alfa“ od Towarz akc..,AUa Separator“ 
w Krakowie, ul. Długa nr. 1, albo od zastępcy pana Adolfa Kapellnera w Białej, Plac des y

Pana Adolfa Kapellnera
zastępcy Towarzystwa akcyjnego „Alfa Separator“

w BIAŁEJ

Chłopca do nauki malarstwa 
przyjmie zaraz 

Jan Świeży, malarz w Strumieniu koło Chybia.

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

Ze sprowadzonej w październiku roku przeszłego od Pana wirówki ,,Alfa Colibri jestem do 
dnia dzisiejszego zupełnie zadowolony, tak, że przeszła wszelkie moje oczekiwania. , .

Przez s/4 roku używałem wirówki innego systemu i zdecydowałem się zastąpić ją „Alfą , g y-> 
pierwsza nie zupełnie mię zadawalniała. Do wyrobu 1 kg masła potrzebuje „Alfa tylko 24 /inle^a, 
podczas gdy tamta wirówka ponad 30 l wymagała. . ,

W miejscowości naszej była przedtem jedna tylko „Alfa“-wirówka, dziś są już czteiy w 
używaniu, a w okolicy i ponad tę cyfrę. .

Nie mam dość słów, by gospodarzom „Alfa“-wirówkę jak najgoręcej polecić, bo obsługa i czy­
szczenie tejże jest tak łatwe i pojedyńcze, że o stracie czasu ani mowy być nic może.

Świadectwo niniejsze wydąję nie dlatego, że byłem o to proszony, lecz z własnej mej inicjatywy; 
żałuję bowiem, że przez przeciąg lat 15 nie poznałem się na wartości mleka, trzymając się starych sy­
stemów odtłuszczania tegoż, co było przyczyną, że przez ten czas poniosłem stratę kilku tysięcy koron.

Z poważaniem

Najgorętsze, z natury cieple, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy slarezane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38—48“ C.

w STUBEN
(StoWfirii)

Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za */» godziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
szkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenil, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia I zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimną wodą. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Siacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniony, lawn-tennis.

Lekarze kąpielowi:
dr. Bollemann I dr. Jakobovits.

W sezonie przed- i pokaplelowym do 1. llpca 1 od 20. sierpnia 
Ś07„ obniżenia.

Illustr. prospekty i informacye przesyła franko Dyrekcya.

trudności, z jakiemi każdy początkujący walczyć 
musi. Rezultat pomyślny samego przedstawienia, 
sala przepełniona gośćmi — niechaj będzie pobudką 
dla naszego młodego Kółka amatorskiego do jego 
dalszejpracy w celu rozbudzenia ducha narodowego 
w naszej ludności. —

ZESozrrxaitoácl.
— Statystyka zamachów. Z okazyi osta­

tniego zamachu na króla Alfonsa XIII. podają 
pisma europejskie ilość zamachów, jakich dokona­
no w ostatnich 50 latach na koronowanych władców 
państw i prezydentów. Otóż w tych 50 latach dokona­
no 35 zamachów, z czego 19 miało śmiertelny wynik. 
I tak zamordowano 2 cesarzy i 1 cesarzową : sułtana 
tureckiego w r. 1876, cara rosyjskiego Aleksan­
dra II. w r. 1881, cesarzową Elżbietę austryacką 
w r. 1898. Zamordowano 3 królów i 1 królowe: 
szacha perskiego w r. 1896, króla włoskiego Hum- 
berta w r. 1900, Aleksandra serbskiego i jego 
żonę królowe Dragę w r. 1903. 3 książąt: ks. 
Parmy, czarnogórskiego i serbskiego. 9 prezyden­
tów, z czego 3 w Stanach Zjednoczonych, jednego 
we Francyi. —

— Masowe otrucie. Na weselu w Ipotesztach 
(na Bukowinie) w dniu 27., maja b. r. zatrutych 
zostało około 35 osób zepsutem mięsem więprzo- 
wem. Dwie z nich umarły, resztę uratowali tam­
tejsi lekarze. —
OOOOOOOOOOOOoooooo 

Teatr elektryczny w Cieszynie 
w hotelu pod „Złotym wołem“.

Dziś, we środę, dnia 13. i we czwartek dnia 14. b. m. 
Senzacyjne! NOWy pFOgraffl. Senzacyjne! 

Rewolucya w Rosyi.
Zamach za pomocą bomby na W. ks. Sergiusza. 
Podpalacz, w 7 obrazach.
Włamywacz przy robocie i w. i.
Codziennie ii przedstawienia:

--- o B. godz. popol- i o godz. 8*/a wieczór. ■■■ 
We czwartek 3 przedstawienia: o godz. 3. i o 6.

popołudniu i o godz. 8'la wieczór.
OOOOOOOOOOOOOOOOOO

Dom nowy dwupiętrowy 
zbudowany według najuoiyazych wymagań budownictwa i urzą­
dzony jak najdogodniej, położony przy ruchliwej ulicy, przyno­
szący około 8000 Kor. rocznego dochodu, jest zaraz do sprze­
dania w Cieszynie. Zgłoszenia do Redakcyi „Gwiazdki 

Cieszyńskiej", Stary Targ nr. 4., I. piętro.
Osobisty kredyt!

Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 
dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na *.4—25 
letni okres; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratach, a kapitał i procent objęty już tą ratą.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wiedeńsklej enquête (kapitalizacya pensyl).

4%I 4%l 4°/0I 4%1
Kredyt na realności

od 800 K wyżej na I., II. i III. miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych i Innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości ’/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—8 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych 1 prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych 1 akceptów 

dla kupców!
Wykonujemy i zaopatrzamy w fiuanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze­
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców ! Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko-angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed
Budapest

V-, Koháry-utcza I9/B-
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Rocznik 59. W Cieszynie, 16. czerwca 1906. Nr. 35.

Melchiora Groďzieckiego“ w Cieszynie.

8 » 50 »
1 » 75 »

; Wychodzi w środę i sobotę
I w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
piąci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna- 

cznie taniej.

Pismo poświęcone
Numera pojedyńcze ma na 1
Kutzera 1 Spółki, Plac Demlą;' y

Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie 
kwartalnie . .

bez przesyłki pocztowe]
Całorocznie . 
półrocznie . 
kwartalnie . . 1 > 50 >

nauce, przemysłowi i zabawie.
■eszynie: Księgarnia „Stella" przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 

. (dworzec): Otto Müller; W Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w
i j : j j[ rtC Vak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcvi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej» w Cieszynie, Stary Targ nr. i, i. piętro (Dom Dziedzictwa).

ich

że je krętacz pruski tak jak był nim "Bismark to 
jest prowda. Bo na cóż prawi, że go nadinżynier 
pytoi, jak on pytoł?

Jánek. Oni ci sudnisi są wszyscy faryzeusze 
a obłudnicy.

Jura. Drugim takim faryzeuszem jest Jan Bro­
żek, rodem z Galicyi, który chlipnąwszy trochę 
oświaty, jest bardzo mądry; do kościoła chodzi 
posłuchać kozani, ale prawi, że on księdzu nic 
nie wierzy. On też wynaloz...

Jánek. Co wynaloz? To musi być mądry wy­
nalazca, kiedy on wynaloz... ale co?

Jura. Nowy tytuł dlo ^Gtciozdki*.
Jánek. Jaki? O to możne jakosi szmata? ni?
Jura. Doł i szumny tytuł.- »Patronki».
Jánek. To mu pośle redakcya patent z kra- 

fleka.
Jura. Ja, ja. Nazwoł ją »patronką«.
Jánek. To też musi być cielątko 1
Jura. To je też szczekaczka czerwono. Moin 

na tym archu więcej.
Jánek. Kierzy ? Przeczytej mi ich ?
Jura. Wszystkich ci nie przeczytom, bo mo- 
się naprawom ale nikierych. Taki Ćmok, 

oowicki, Kocurów,

prawił w asyście ks. prof. Londzin.
W ubiegłym roku przystąpiło do r- 

towarzystwa 136 nowych członków, o 50 więcej, 

Francek dycki chwoli te Tli îmarkova oj?zyzne 
i teraz po stawce westfalski chcioł 'jechać do 
Westfalie, lecz cóż, kiedy nimioł piniędzy na rajzę, 
bo on gro w karty o piniądze.

Janek. Isto se myśloł, że jak wygro od dru­
gich, że potem pojedzie na ta prajska strana.

Jura. On ci się już wypowiedzioł z roboty 
do U dni i posprzedowoł pole zamnożone, stołki, 
łóżka i olmaryje. A jak dochodził termin, tak za- 
szeł do nadinżyniera i okropnie pytoł, aby móg 
zustać dali w robocie, ba nawet oba rękawy mu 
poprzeszkrabowoł, co tak głoskoł.

Jánek. To musi nie być czerwona szczeka­
czka, kiedy umioł pytać?

Jura. Zmyliłbyś się, to jest okropny czer- 
wiony nie cielątko, tylko wół.

Jánek. Cha, cha, chał Czerwioni też umią py- 
tać Uyć oni chcą wszystko wybojować 11 ! ?’ Co 
prawią ci drudzy uniowcy?

Dyć on powiadoł przed wszystkimi, że 
P‘ Doiłam po niego posłali i pytali go, by nie 
jechoł na ta prajska strana, bo by ten najlepszy 
robotnik co na pierszej szoli jedzie na dół, a na 
ostatniej na wierzch, odeszeł, ha a prawił, że mu 
nawet oni za to cosi obiecali?...

Jánek. Cóż to jest za sudruch, ośmiogodzinną 
szychtę stawkowoł, a teraz by nawet na Iß go­
dzin robił. Parcie gol Jak jedzie na dół na pier­
szej a na ostatni na wyrch, to som dobrowolnie 
robi dęli niż mu sie patrzy.

Jura. Robi, albo leży, mniejsza o to, nale, j

źne <
Bartulec, Gąsior, Kozocy, 
Folwarczny Alojzy i t. d.

Jánek. Pódź, pójdemy do redakcyi * Przewro­
tka* aby im posłali czerwone marki z obrozkiem 
Lassala, coby każdy poznoł karwiński szczekaczki 
czerwione.

Jura. Tak pódźmy. _

Sprawozdanie
z całorocznej działalności wydziału » Dziedzictwa 
ibłog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na 
Śląsku* za rok administracyjny 1906/7, złozone 
ma wabieni zebraniu adni 9. czerwca 1906. r.

w Cieszynie. (Dok.)
, , Pracowaliśmy o ile na to pozwalały fundusze, 
«tare choć dosyć obficie wpływały do kasy »Dzie­
dzictwa«, mianowicie z wkładek członków, obracane 
być musiały na inny cel, na utrzymanie domu na 
Starym Targu w Cieszynie. Dom ten, w którym 
ulokowało »Dziedzictwo« cały swój majątek, 
który pochłonił olbrzymie już sumy, staraliśmy 
się oczyścić z ciężarów, by stał się środowiskiem 
dla polskiego ludu katolickiego na Śląsku. Po­
nieważ »Dziedzictwo« ulokowało swego czasu cały 
swój majątek, tę krwawicę zebraną od najuboższych 
i najbr Iniejszych, rzeczywisty wdowi grosz — bo 
niestety wielu jeszcze nawet księży i zamożnych 
gospodarzy mimo kilkakrotnego usilnego wezwania 
nie dało się .zapisać na członków — w tym domu 
ponieważ od r. 1888 samo ponosiło ofiary, ciężary’ 
płaciło pod?dci, reparatury a żadnego ani inate 
ryalnego nie miało zysku, owszem deficyt, ani 
^oralnej korzyść , gdyż korzystało z tego domu 
kilka lokalnych towarzystw cieszyńskich, nie inają- 
cyc i dla Śląska żadnego znaczenia, postanowił 
wydział na posiedzeniach 24. stycznia, 14. marca 
1 á I. marca b. r. wypowiedzieć stowarzyszenia w 
zwykły sposób, a gdy się nie chciały zastosować 
do naszego rozporządzenia i w szorstki sposób 
odpowiedziały na nasze wypowiedzenie, sądownie 
z naszego domu od 1. lipca 1906. Powołują się 
na Pro memoria ks. Msgra. Sikory, w którym 
napisano, że ś. p. książę biskup Robert Herzog 
ąrował 29.000 złr. na dom katolicki pod warun- 

kiem, że w tym domu znajdą wszystkie katolickie 
towarzystwa umieszczenie. To atoli, jak poświad- 
czy* naoczny j nauszny świadek, ks. Dudek, który

Txxrsi 1 Tölpels.
Nazdar! Nazdar! Janiczku!

. Jone . Cóż to za hałasy wyprawiosz ? Czy 
stoisz za szmatą czerwoną?
mi s*ę podziwać do Karwinej, bo
£ prawili, że jak to tak strasznie grzmiało, że 
skich îv“** Z JanOS?em a Bączkiem na karwiń- 
siucn pyrcoków pieronami ciepali
ial- by^Tadels’ clłal TobV było już źle. Bo 
J % • li. władoł pieronami, toby wybił

_ y z i księdzów i wszelką władze
świecką. Tos się w Karwinej nauczył wrzeszczeć 
»Nazdar 1«

Jura. Na toć mi tak fórt w głowie huczy 
bo mnie już uszy bolały od tych nazdarów.

Jánek. Coś tam usłyszoł nowego ? Co to mosz 
za kartkę?

Jura. Na tej kartce mom wypisanych wszyst­
kich piesków i cielątka, co ich nazywają szczeka- 
czkami czerwionymi.

Jánek. Na gdo ci to wypisoł?
. . ^ira- Jeden już starszy hawierz i opowiadoł 

mi jedną ciekawą historyje.
Jánek. O kim? — Opowiadej, bo szkoda czasu.
Juta. O niejakim Francku Folwarcznym,Oco 

jest z tego kraju, co wojocy chodzą tak jak u 
nas szantarzy. J

Jánek To jest isto zwolennik Bismarka ? 
Musi też być bildowany?

Jura. Jak Bismarkowe portki. Toż ten nasz

I niż w roku 1905 (86). Obecnie liczy »Dziedzictwo« 
795 członków. Sekretarz rozesłał dla nowo przy­
jętych członków 136 paczek po 14 i 13 książek 
razem 1.788 książek.

Oprócz tego rozpowszechniło »Dziedzictwo« 
w ubiegłym roku administracyjnym:

1.788 powyższych książek
I 689 egz. »Pana Tadeusza«

2-639 » »Precz z trucizną!« 
5.116 oprócz tego rozeszło się: 
5.000 egz. »Kalendarza Cieszyńskiego« i

- 1-800 ł »Czego chce soc.-demokracya?« 
razem 11.916 książek.

W 1904/5 roku rozpowszechniło »Dzie­
dzictwo« 2.514 książek

i 5.000 egz. »Kalendarza Cieszyńskiego.«

a ^-r°kU I9-°5/6 wydaio »Dziedzictwo« o 
4.40- książki więcej, niż w 1904/5 roku admi­
nistracyjnym. 1
n °d. P°cz^“ istnienia rozpowszechniło 

»Dziedzictwo« 175.750 książek.
Wydział odbył 8 posiedzeń (12. lipca 13 

września, 29. listopada, 13. grudnia, 24. stycznia^ 
V'» 1 3L marf a 1906). Sekretarz wy-

- -zri i listów, o 93 wiecei, niż w roku ubiegłym. "
denta krajowego barona ’ Heinolda Udińskfego I ostatnkm ‘préeSoczÍw^wdnem zebrani^zostTł 
nrzedstawiJ cip c-zAfnwi Vram I nrvp? 1 'i i • j -i • urdniu został....a« przez c. k. sląski rząd krajowy d. 1. lipca 1905 r.

1. 1J.409 zatwierdzony, w 3.000 egz. wydrukowa- 
;. 13 ny i wszystkim członkom »Dziedzictwa« rozesłany.

I odebrał pieniądze w Wrocławiu, nie zgadza się z 
prawdą, gdyż te pieniądze podarowane zostały 
»Dziedzictwu« bez jakichkolwiek zobowiązań.

Żadne inne towarzystwo nie ma najmniejszego 
współprawa własności. Wynika to choćby z 
tego, że gdy w r. 1893 na walnem zgromadzeniu 
dnia 11. lutego wskutek swego nagannego zacho-1 
wania się zostali czeladnicy katoliccy na wniosek 
ks. Dziekana, który jak stwierdza protokół, został 
jednogłośnie przyjęty, z domu wydaleni, też się 
wynieśli bez jakiegokolwiek protestu, bo wiedzieli' 
że nie siedzą na swych śmieciach, ale w cudzym I 
domu. Dopiero po pewnym czasie dozwolono im 
wprowadzić się znowu, ale tylko na próbę. To 
wszystko dowodzi, że »Dziedzictwo* nie tylko ucho-1 
dziło, ale zawsze było jedynym właścicielem domu

Ponieważ cała ludność ponosiła i ponosi cię-1 
żary, to też cała ludność ma mieć z domu korzyści. 
» Gwiazdka Cieszyńska*, organ tej ludności polskiej 
katolickiej w Księstwie Cieszyńskiem, wychodzące 
obecnie dwa razy na tydzień i rozwijająca się 1 
ciągle, potrzebuje lokalu na pomieszczenie redakcyi 
i administracyi. Wydział uchwalił odstąpić ubikacye 
na 1. piętrze od 1. lipca K r. za rocznem wyna 
grodzeniem 400 K. » GzvtazMS Cieszyńskiej* doniósł 
zaś też równocześnie stowarzyszeniom, że za sto-| „ , 
sownym wynagrodzeniem każdej chwili gotów siał 32rkorespondencyi 
użyczyć sali na odbycie zgromadzeń katolii kich. ” ’

Podczas odwiedzin oficyalnych nowego prezy-

przedstawił się szefowi kraju imieniem »Dziedzictwa« 
ks. prezes Dudek.

Dnia 2. marca odbyło się w myśl " 
statutów w kościele parafialnym w Cieszynie I c. c , . -
nabożeństwo żałobne za zmarłych członków »Dzie- î««- nansowy »Dziedzictwa« chwilowo nie 
dzictwa«. Kazanie okolicznościowe wygłosił ks lłwt P°.my- nym J“1®0 usilnej pracy wydziału. Zło- 
Kasperlik, sumę zaś i absolucyę przv trumnie Sæ °a tO dw’e Przyczyny »’ pierwsza : zbyt

--------- - -PrZy trumme od- różowe przypuszczenia co do szybkiej rozsprzedaży 
»Nowego Kancyonału*. na który wyłożyło »Dzie- 

naszego dzictwo« w ostatnich dwu latach 10.405 K 61 h
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szą oprawę, razem 11.276 K 61 h, podczas gdy 
dotąd otrzymało z rozsprzedaży tylko 9.039 K 
75 h\ druga: niezwykle wysokie koszta reparatur 
i utrzymania domu. Mimo to stan finansowy »Dzie­
dzictwa«, aczkolwiek chwilowo kłopotliwy, nie jest 
zły, gdyż spodziewać się należy, że kaneyonał 
w najbliższych latach w całości rozsprzedany zo­
stanie i nietylko pokryje koszta wydawnictwa, ale 
przyniesie towarzystwu skromny przynajmniej zysk 
czysty. Żywić też można nadzieję, że nadzwy­
czajne wydatki na reparatury i utrzymanie domu 
nie będą się powtarzały corocznie w tej wysoko­
ści, co w ubiegłym roku administracyjnym.

Dochód:
Wkładki członków............................ K 2.506’—
Z darów.........................................  180’86
Z procentów.....................................  11’38
Z rozsprzedaży książek.......................  4.297’81
Opłata członków za kalendarze . . „ 75’60
Czynsz z domu z dodatkami . . . . ,, 3.701’—

Razem . K 10.772’75
Rozchód:

2 raty amortyzacyjne..........................A 1.675’93
Podatek od domu od 1. lipca 1905 do

30. czerwca 1906 ........................ 1.102’24
Ekwiwalent od 1. lipca 1905 do 30.

czerwca 1906 ...............................» 300’—
Za druk książek................................ ... 755’—
Za druki administracyjne .... • „ 71’08
Za druk i oprawę kaneyonału . . . ,, 6.141’77 
Za kalendarze.......................................» 132’—
Utrzymanie domu i reparatury . . . „ 762’44
Czynsz od wody...................................  126’10
Porto, frachty i inne wydatki - ■ • ,, 120’64

Razem . K 11.187’20
Porównanie:

Rozchód w r. 1905/6 ..........................A 11.187’20
Dochód w r. 1905/6. . • . • ■ • ,, 10-772’75

"Niedobór . K 414’45
Stan fund, obrotow.d. 17. czerwca 1905 K 1.293’— 
Niedobór z r. 1905/6 ...................   • „ 414’45

Fundusz ten wynosi obecnie . K 878’73
Wkładki członków od założenia towarzystwa 

w r. 1873 aż do niniejszego walnego zgromadze­
nia wynoszą:
w czasie od 1873 do 1887 r. . . . K 19.730’16
w czasie od 1888 do 1896 r. . . • ,, 3.307’24
w czasie od 1897 do 1904 r. . . . 476’84
w roku administr. 1904/5 ................. ... 1.431’—
w roku administr. 1905/6 . . . • • 2.506’—

Razem A 27.451'24
Oprócz funduszu obrotowego »Dziedzictwo« 

posiada dom obciążony długiem A 10.456.
Wartość książek, znajdujących się na składzie, 

wynosi K 7-222’65, na których ciąży jeszcze dług 
K 584’84.

To rezultat całorocznej pracy — dosyć po­
myślny, ale mógł i powinien być pomyślniejszy, 
gdyby wszelkie miarodajne czynniki pomagały 
wydziałowi do osiągnięcia celu towarzystwa, gdyby 
wszędzie duszpasterze pouczali lud o »Dziedzictwie«, 
zachęcali do czytania dobrych książek, do przy 
stepowania do »Dziedzictwa«. Wówczas bysmy 
książkami, broszurami, aktualnemi pismami ulot- 
nemi mogli zalać kraj cały i skutecznie przeciw­
działać zgubnym wpływom wrogich żywiołów. 
Wówczas byśmy też rozbudzili i rozruszali lud 
ciężki, zachęcili do czytania, do samokształcenia, 
do postępu, oświaty. To będzie zadaniem »Dzie­
dzictwa« w przyszłym roku. Wydział dziękuje jak 
najserdeczniej wszystkim szlachetnym jednostkom 
— niestety, bo tylko jednostki — którzy pojmu­
jąc doniosłość pracy oświatowej, wspierali gorli­
wie wydział w rozpowszechnianiu naszych wydaw­
nictw, zyskiwali nam nowych członków i prosi usil­
nie o dalszą łaskawą pomoc, bo tylko wówczas 
praca nasza wyda owoce, szerzyć będzie prawdzi­
wą oświatę na gruncie kat. na Śląsku. —

Korespondencya.
Ze Zarzecza.

(Spóźnione). Dwa lata, które były łaskaw­
sze dla nas, a które jeszcze nie zdołały nam nawet 
w części wrócić szkody poniesionej przez ustawi­
czne powodzie, a znów ogarnia nas widmo powodzi. 
Oto po niedługotrwałym ale ustawicznym deszczu 
zwierciadło wody podniosło sie tak, że grozi zupełnem 
zalewem, tern gorszym, że niespodziewanym 
Zdolni bowiem do pracy wyruszyli do Prus na 
zarobek, nie został nikt do obrony wałów, które 

już przebrały, i zalały brzeg prawy na kilkokilo- 
metrowej przestrzeni. Dodawszy, że i Bajerka 
także wezbrała i zalała kolonie Gołysz, a woda 
leśna i polna, nie mogąc spłynąć do Wisły, stoi 
na polach i łąkach, tworząc jedno wielkie morze, 
będziemy mieli obraz zniszczenia.

Wprawdzie woda na Wiśle z czwartku , na 
piątek stanęła w mierze, ale na łąkach rośnie 
i gdy przebierze wałki ochronne na polach a 
oprze się o wal tuż obok szkoły, nastąpi katastrofa, 
i szkoda nieobliczalna.

Dawniej była jeszcze nadzieja uniknięcia kata­
strofy, gdyż po pruskiej stronie wały, choć grube, 
nie wytrzymywały náporu wody, ale teraz, . gdy 
przez 2 lata w Prusach wciąż wały wzmacniano, 
tak że mają one podwójną grubość, woda nie 
zdoła zrobić przerwy, wiec ucierpi prawa strona 
rzeki jak zwykle.

Niejeden z czytelników zastanowi się nad 
tern, czy u nas muszą być tak częste powodzie, 
czy nie dałoby się temu jak zaradzić. Odpowiedź 
krótka. Powodzie u nas nie muszą być tak częste, 
a zaradzić im jest łatwo. Trzeba wiedzieć, że Wisła 
w naszej wsi od początku do końca ma spadku 
bardzo mało i na przestrzeni 13 km nie wynosi 
on nawet 10 m. Wody zatem wszystkie, które 
po Strumień mają znaczny spadek, zatrzymują sie 
u nas, a to tern więcej, że w Zabrzegu są bardzo 
wielkie zakręty, utrudniające spływ wody, a 
brzegi w niektórych miejscach są tak wązkie, że 
nie wynoszą ani 10 m. Przeciąć kolano w Zabrzegu, 
rozszerzyć najpierw tam wały a już niema obawy 
o powódź. Wprawdzie Wydział krajowy u nas wciąż 
obiecuje rozszerzenie wałów, ale do dziś dnia nic 
w tym kierunku się nie robi, zaledwie tu i owdzie 
naprawia się zerwane brzegi.

Prusy rokrocznie ulepszają wały, a u nas 
Wydział krajowy wymawia się, że jeszcze porozu­
mienia w tym względzie z 1’rusami niema, więc 
nie można nic robić. Prusy przeto bez porozu­
mienia działają, a u nas czeka się aż do tego 
czasu, jak już gospodarze będą musieli z torbami 
w żebry iść, bo nie potrafią z pól nawet tyle 
zebrać, żeby podatki opłacić a na nieszczęście 
podatki te i dodatki ciągle wzrastają Wystarczy 
powiedzieć, że w gminie od roku 1888 dodatki 
gminne poniżej 120% nigdy nie były. Zdarzy się, 
że po takiej powodźi władze podatkowe, celem 
odpisania podatku, wyszlą młodego urzędnika,, nie 
rozumiejącego się wcale na plonie, który doniesie 
władzy, że w Zarzeczu woda nie wyiządziła żadnej 
szkody, i gospodarz nie tylko, że z roli nic nie 
weźmie, ale jeszcze ją opłacić drogo będzie musiał.

I nieraz zastanawiamy się nad tern, dlaczego 
my tak za ni< popełnione winy cierpimy. W 
Śląsku opawskim tam roboty od lat prowadzą 
około regulacyi rzek, a nawet małych potoków, 
a u nas na ostatku dopiero. Dlaczego to tak, 
czy dlatego, żeśmy Polakami ?

Prosimy naszych posłów i Koło poskie, ażeby 
już raz zajęło się sprawą regulacyi Wisły, i do­
prowadzili ją do skutku w jak najkrótszym czasie.

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Lud górno śląski odniósł 

we wtorek, dnia 12. b. m. świetne zwycięstwo. 
Wybrał bowiem posłem do parlamentu z okręgu 
bytomsko - tarnogórskiego narodowego kandydata 
p. Adama Napieralskiego, redaktora * Katolika*. 
O wielkości zwycięstwa najlepsze wyobrażenie 
daje ilość głosów, jaką otrzymał p. Napieralski. 
I tak: oddano ogółem 51.837 głosów, z czego p. 
Napieralski otrzymał 28.264, kandydat centrum 
Muschalik 8.861, Łocyalista Scholtysek 6.903, a kan­
dydat hakatystów 6.789 głosów. Pan Napieralski 
miał tedy do zwalczenia aż trzech przeciwników 
i dzięki ludowi, który już poznał się i na centrów 
cachi socyalistach, uzyskał absolutną większość 
głosów. Zwycięstwo polskie na Gól nym Śląsku, 
który już teraz, ma 2 posłów Polaków, przypisać 
trzeba przedewszystkiem oświacie ludu, któiy zro­
zumiał, że tylko poseł polski i katolicki może 
dzielnie bronić interesów ludu polskiego i kato­
lickiego, zrozumiał też, że najlepszą obi ona pized 
zalewem germanizmu jest łączenie się pod sztan­
darem narodowym, bo tylko łączność i zgoda daje 
społeczeństwu sile. Również przyjście do skutku 
zgody między stronnictwami polskiemi na Górnym 
Śląsku przyczyniło się bez.wątpienia do zwycięstwa, 
a wreszcie osobista praca i zasługi p. Napieral­
skiego około uświadamiania naszych braci pod 
Prusakiem. Zupełną klęskę przy wyborach z. okręgu 
bytomsko-tarnogórskiego ponieśli socyalni demo­
kraci. Podczas gdy w r. 1903 otrzymał w tym 
okręgu ich kandydat 10.260 głosów, obecny ich

kandydat otrzymał tylko 6.903. I z tego należy 
się szczerze cieszyć, bo to dowód, że bracia nasi 
na Górnym Śląsku poznali się już, jacy to ptaszki 
socyaliści. —

Królestwo polskie. Wobec tego, że dla Kró­
lestwa polskiego zaczynają świtać lepsze czasy 
i część ta naszej ojczyzny zapewne odegra ważną, 
a może najważniejszą rolę w odrodzeniu Polski, 
nie zaszkodzi podać parę cyfr dotyczących ludno­
ści Królestwa polskiego. Według statystyki, wy­
pracowanej przez warszawski komitet statysty­
czny, wynosiła ona z końcem roku 1905 w 10 guber­
niach, na jakie Królestwo jest podzielone: 11 mi­
lionów 312 tysięcy 275 (bez wojska). Z tego było: 
8 milionów 500 tysięcy 110 czyli 75’14% katoli­
ków, 1 milion 638 tysięcy 889 czyli 14’5% ży­
dów, 587 tysięcy 824, czyli 5’19% ewangelików, 
585 tysięcy 296 czyli 5’17% prawosławnych, po­
zostałej ludności niechrześciańskiej było 1156 lu­
dzi. W porównaniu z r. 1890 przybyło przez te 
15 lat w Królestwie 3 miliony 55 tysięcy 713 
osób. Naturalnie, że głównie zamieszkują Króle­
stwo Polacy (po odrzuceniu żydów, prawosławnych 
i nielicznej liczby Niemców). —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Ponieważ reforma wy­

borcza wskutek ciągłej zmiany gabinetów i wskutek 
oporu niektórych stronnictw ciągle napotyka na 
zwłokę, przeto, jak słychać, rząd, który stanowczo 
jeszcze na tej sesyi chce przeprowadzić reformę 
wyborczą, przedłuży obecną sesyę aż do końca 
lipca, czyli, że nie udzieli posłom wakacyi letnich. 
Zwolennicy reformy wyborczej byliby z takiego 
postanowienia rządu zupełnie zadowoleni, bo 
mając więcej czasu, mógłby parlament reformę 
wyborczą omówić i przeprowadzić. Rząd zresztą 
musi się liczyć również z usposobieniem mar. 
Socyaliści zapowiedzieli, że w najbliższych dniach 
urządzą w Wiedniu 3-dniowy masowy strejk na 
rzecz reformy wyborczej, a gdyby obrady nad 
nią przeciągały się, urządzą generalny. strejk 
w całej Austryi. Jakkolwiek strejk taki spro­
wadziłby na ogół robotniczy tylko klęskę, a re­
formie wyborczej możeby nie wiele pomógł, to 
jednak rząd ze względu właśnie na robotników 
musi się troszczyć o jak najrychlejsze załatr lenie 
tej reformy, a to tcmLai-dziej, że reforma wy­
borcza raz przedłożona me da się już usunąć 
i musi być przeprowadzona. —

__ Węgrzy, mszcząc się na Austryi za de- 
monstracyę przeciw węgierskim członkom dele- 

icyi, wezwali członków swoje, delegacyi do wy­
rażenia wotum nieufności dla hr. Gołuchowskiego. 
Hr. Gołuchowski jest bowiem stanowczym prze­
ciwnikiem odrębnej taryfy cłowej dla Węgier, 
i gdyby ta taryfa przyszła do skutku, rodak nasz 
poda sie do dyinisyi. —

PRUSY i NIEMCY. Cesarz Wilhelm IL, powró­
ciwszy z wizyty wiedeńskie , spoczywa teraz 
spokojnie, zadowolony, że cel wizyty, t. j. zacieś­
nienie węzłów przyjaźni między nim a cesarzem 
austryackim i zamanifestowanie trójprzymierza, 
został osiągnięty. Ośmielony powodzeniem w 
Wiedniu zaczął Wilhelm robić urnizgi do Angin 
przez oddane sobie gazety. Anglicy jednak nie 
są tak czuli na urnizgi, jakby sie to Niemcom 
zdawało. Tymczasem d/.icy Hererosi w Afryce 
porządnie trzepią skórę niemieckim »kulturtra- 
gerom«. —

ROSYA. Wiadomość o dymisyi gabinetu 
Goremykina nie sprawdziła się. Jedni zapewniają, 
że Goremykin wcale nie ustąpi i raczej car każę 
rozpędzić Durne, niżby miał dać prezydentowi 
dymisye: drudzy natomiast twierdzą, że Car ma 
zamiar "obecny gabinet rozpuścić, ,a utworzenie 
nowego gabinetu powierzyć ks. Swiatopełkowi- 
Mirskiemu, który po zamordowaniu 1 lewego był 
ministrem spraw wewnętrznych Do nowego ga­
binetu powołanoby członków Dumy, czyli stwo- 
rzonoby gabinet parlamentarny. Ten drugi projekt 
byłby rzeczywiście zbawiennym, l>o ochroniłby 
może Rosyę od powszechnej rewolucji, jaka za­
czyna się srożyć. Do rewolucyi gotują się bowiem 
chłopi i tylko przeprowadzenie reformy agrarnej 
mogłoby powstrzymać nieobliczony w skul kach 
wybuch. Ze wrzenie rewolucyjne w Rosyi ciągle 
się wzmaga, dowodem tego zamachy polityczne 
na renerałgubernatorów. I tak w przeszłym ty­
godniu wykonano zamach na generałgubernatora 
Tyflisu. Rzucona bomba zraniła ciężko guberna­
tora. W Kutaisie wykonano już po raz drugi za­
mach zapomocą bomby na tamtejszego guberna­
tora. Ciężko rannjr gubernator umarł z ran —- 
Równocześnie w wojsku, zwłaszcza w pnłkac ,
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które przybyły z Mandżuryi, szerzy się gwałtownie 
ruch rewolucyjny. Co chwila słychać o areszto­
waniu żołnierzy i oficerów. W niektórych miejsco­
wościach buntują sie całe pułki i z wojskiem, 
wysłanem na ich poskromienie, staczają formalne 
bitwy. Car rozumie krytyczne położenie, ale czy 
to wskutek braku energii, czy wskutek wpływu 
swojego otoczenia nie może się zdobyć na krok 
stanowczy, ażeby przez odpowiednie ustępstwa 
położyć kres dzisiejszemu stanowi. Szuka tylko 
środków połowicznych do powstrzymania wybuchu. 
I tak celem uspokojenia chłopów bezrolnych po­
stanowił rząd utworzyć fundusz agrarny z 20 mi­
lionów dziesięcin, celem rozdania tej ziemi między 
bezrolnych. Z dóbr koronnych ma być wziętych 
na ten fundusz 9 ’/a miliona dziesięcin. Takimi 
środkami jednakowoż rząd chłopów nie uspokoi. 
Lud domaga się reformy agrarnej, przeprowadzo­
nej w Dumie i na takową rząd musi się zgodzić, 
jeżeli nie zechce dopuścić do powtórzenia się cza­
sów wielkiej rewolucyi francuskiej. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Dar. Cesarz ofiarował ochotniczej straży 

ogniowej na Bobrku 150 kor. na zakupienie przy 
rządów do gaszenia. —

— Z poi. Tow. flimn. „Sokół“ w Cieszynie. 
W sobotę, dnia 16. czerwca b. r. urządza »Sokół« 
w »Domu Narodowym« w sali stowarzyszeń wie­
czornice, podczas której druh Dorula wygłosi 
odczyt na temat: »Lud polski w poezyi«. Począ­
tek o godz. 1I<ł9. wieczorem. Wstęp wolny. Za­
praszając najuprzejmiej członków na tę wieczor­
nicę, mamy nadzieje, że zjawią się oni na niej tak 
licznie, jak na wszystkich dotychczasowych. Współ­
udział gości i pań pożądany. — Wydział.

— Posiedzenie cieszyńskiej rady gminnej od­
było się 9. b. m. Ze sprawozdania tego posie­
dzenia dowiadujemy się, że gmina zaciągnie po­
życzkę w kwocie 620.000 K na budowę szkół 
średnich. Procenta jednak i amortyzacye tej 
pożyczki ma opłacać ministerstwo oświaty. Uchwa­
lono też na tern posiedzeniu bruk trotoarów 
przy ulicy Szersznika i Prutka (2500 K), ure­
gulowanie placu przy nowym budynku są­
dowym (nareszcie I), co będzie kosztować 5200 K. 
Na rozszerzenie gazowni miejskiej zaciągnie gmina 
w miejskiej kasie pożyczkę 68.229 80 K. Na 
pomnikSchillera uchwaliłagmina2000K. 
Kwota ta użyta została na przyjęcie burszów 
wiedeńskich. Uchwalono również opróżnienie 
cmentarza przy kościele św. Tórjcy, a przekształ­
cenie go na park. Nagrobki i grobowce rodzinne 
maja być w przeciągu 3 lat usunięte. — Rada 
gminna, zawsze szczodra tam, gdzie chodzi 
o niemczyznę, uchwaliła również 50 K subwencyi 
na niemiecką szkołę w Dittersdorf przy Witkowie. 
I kierownik policyi doznał łaskawości ojców 
miasta. Pozwolono mu mianowicie nosić uniform 
na wzór tych, jakie noszą urzędnicy policyi. lo 
się chłop ucieszył Z tego sprawozdania wi­
dzimy, że gmina, już i tak nadmiernie obdłużona, 
zaciąga z jednej strony ciągle nowe pożyczki, 
a z drugiej strony wyrzuca pieniądz na haka- 
tystyc me cele. Ale nic dziwnego, przecież Cieszyn 
i p. Demel to *echt deutsch.* —

— Z Wydziału krajowego. Na posiedzeniu w 
dniu 7. czerwca b. r. pozwolono, aby następujące 
gminy pobierały dodatki od podatków: Górne 
Datynie 137%, Grodziec 102%, Wielkie Górki 65%, 
Małe Górki 80%, Kaczyce 123%, Koszarzyska 
55%, Mosty 56-5%, Październa 200 względnie 
75-5%, Strumień 7 6%, a 5Oo/o dodatku od po­
datku spożywczego od wina, 35% od podatku 
spożywczego od mięsa na rok 190(>, 1907 i 1908, 
Trzanowice 90%, dodatek konsumcyjny 2 K od 
hektolitra piwa, Wierzbice 95%, Wiślica (,i%( 
Połom 76-5%, Zabrzeg 72%. Gminie Nawsie 
udzielono subwencyi 400 K na wewnętrzne urzą­
dzenie jednej klasy, na urządzenie kasy Kaineisena 
w Mnichu dano subwencyę 100 K. —‘

— Wielką Zabawę ludową w Grabinie urządza, 
jak corocznie, »Czytelnia ludowa w Cieszynie«, w 
niedzielę dnia 24. czerwca. Komitet przygotowuje 
różnego rodzaju gry i mnóstwo miłych niespodzia­
nek. Także, bardzo bogatą w piękne i praktyczne 
fanty tombole (loteryę fantową). Bliższe szczegóły 
podadzą afisze. —

— Działalność powszechnego śląskiego biura 
pośrednictwa pracy w miesiącu maju. W biurach 
pośrednictwa pracy, ui ządzonych przez stowarzy • 
szenie pośrednictwa pracy w Opawie, Cieszynie, 
Karniowie i w Bielsku, zameldowano w miesiącu 
maju b. r. 544 wolnych miejsc dla robotników i

służących i 41 wolnych posad nauczycielskich, 
jak również 543 próśb o robotę wzglednię o służbę. 
Biura zapośredniczyły pomyślnie w 202 wypad­
kach, a mianowicie umieściły 142 mężczyzn, a 60 
kobiet. Z tych 202 pośrednictw przypadło 132 
na industryę, przemysł i handel, na rolnictwo 26, 
a na personal domowy 44. — Między osobami, 
którym towarzystwo udzieliło pośrednictwa, było 
90, które z chwilą zgłoszenia się były dłużej bez 
posady niż 3 dni, a więc bez pracy. Z pomiędzy 
tych 202 osób, dla których biura uzyskały posady, 
było 139 Niemców, 38 Czechów a 25 Polaków. 
Z pośród Niemców władało również i językiem 
czeskim 48, polskim 7. Z Czechów władało rów­
nież językiem niemieckim 28, z Polaków 17 osób. 
Jako zaliczkę na podróż dla szukających pracy, 
którzy nie mieli żadnych środków, wypłaciło same 
tylko opawskie biuro w miesiącu maju 31 7<45 h. 
Ï, udogodnienia, że w miejscowościach, w których 
towarzystwo pośrednictwa pracy nie miało swych 
biur, znajdowały się karty zgłoszeniowe, miano­
wicie w sklepach, gdzie sprzedają marki, korzystało 
wiele osób, tak szukających pracy, jak też chle­
bodawców. —

— Powodzie. Jak nam donoszą z Iłownicy, 
Landeku, Bronowa, Ligoty, Zabrzega i Dziedzic, 
tego roku była nadzieja na śliczne żniwa i pierwsze 
siana. Ale radość zawiodła; wylew rzek Iłownicy 
i Wisły zniszczył częściowo te nadzieje, a teraz 
nieustające deszcze już reszty dokażą. Trawę 
częściowo skoszoną woda uniosła z sobą, a czego 
nie zabrała, to już całkiem zgnile i żółte; nie- 
skoszona trawa gnije w wodzie; ziemia zbyt 
rozmokła, nie wyrasta z niej ani trawa, bydła nie 
można paść, gdyż pastwiska rozmokłe i trawa 
wdeptana. Jeżeli tak dalej będzie deszczowo, to 
spodziewać się można wybuchu zarazy pyskowej 
i racicowej. — Tak samo donoszą nam od Lesznej, 
Kojkowic i t. d. o zniszczonych plonach. Zyta 
i pszenice zniszczone przez grad, albo skoszone 
gniją, albo stoją obite przez nieustające deszcze, 
trwające już przeszło 4 tygodnie. Wskutek 
ciągłych deszczów nie można na nowo pól zasiać 
i "kartofli posadzić. Bieda była przed dwoma 
latami z posuchą, ale większa bieda pokazuje się 
w tym roku, gdyż św. Jana mamy za parę dni, 
a wszędzie, i około Cieszyna widzimy pola nie- 
zasiane z powodu ustawicznych deszczów. —

— Z sądów przysięgłych (ciąg dalszy). W dniu 
14. marca b. r. toczyła się w sądzie przysięgłych 
rozprawa przeciw Józefowi Łyskowi o ciężkie 
uszkodzenie ciała, popełnione na szkodę Pawła 
Kłusa. Łyska wówczas uwolniono. Jako świadek 
w tej sprawie stawał wówczas Franciszek Sikora, 
30-letni robotnik kolejowy w Dąbrowie. Dopiero 
teraz pokazało sie, że to ten Sikora kopnął kilka­
krotnie Kłusa, powodując przez to wewnętrzne 
poranienia, następstwem których była śmierć Kłusa. 
W dniu 11. b. m. stawał tedy ówczesny świadek 
Sikora przed sądem przysięgłych jako oskarżony 
o zabójstwo. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
pytanie o zabójstwo, potwierdzili natomiast py­
tanie o ciężkie uszkodzenie ciała, wobec czego 
Sikora został skazany na 7 miesięcy ciężkiego 
więzienia obostrzonego co 14 dni postem. W po­
niedziałek popołudniu stawał przed sądem przy­
sięgłych parobek z dworu na Bobrku, 34-letni 
Piotr Kapała, oskarżony o zabójstwo swego 
współtowarzysza pracy Jerzego Śliża. (O wypadku 
tym pisała » Gwiazdka*} Kapała tłómaczył się, 
że uderzając Slisza cegłą, stawał jedynie w obronie 
swego życia, ponieważ Slisz rzucił sie na niego 
z widłami. Sąd uznał obronę Kapały a skazał go 
tylko za występek przeciw bezpieczeństwu życia 
na 4 miesiące ciężkiego więzienia. We wtorek 
przedpołudniem toczyła się rozprawa przeciw gór­
nikowi Józefowi Raszce, oskarżonemu o zabójstwo. 
Raszka został skazany na 5 lat ciężkiego więzienia. 
Popołudniu stawał przed sądem 32-ietni Jędrzej 
1'uroń z Pul. Lutyni, oskarżony o podpalenie. 
Turoń był już raz skazany przez sąd przysięgłych 
w r. 1904 na 18 miesięcy więzienia za podpalenie, 
jakiego dokonał na szkodę Joanny Musiołowej. 
Wróciwszy z więzienia postanowił pomścić się na 
Musiołowej. Zemstę wykonał 5. maja b. r. pod­
paliwszy stodołę Musiołowej i spowodowawszy 
szkodę 1200 K, tylko w części ubezpieczoną. Sąd 
przysięgłych skazał Turonia na 10 lat ciężkiego 
wiezienia, obostrzonego co miesiąc postem i ciem­
nicą W dniu 5. maja każdego roku kary. —

— Na Internat Im. bł. Melchiora Grodzleeklego 
w Cieszynie złożyli : p. Jan Ryl w Szonychlu 2 K ; pni. Katarzyna 
Londzinowa w Zabrzegu 6 K\ ks. Karol Gałuszka, proboszcz 
w Fough Keepsie w Północnej Ameryce 500 A”; za pośred­
nictwem ks. Antoniego Macoszka z Dziedzic złożyli: pp. Józef 
Machalica, burmistrz i Paweł Kieloch w Dziedzicach po 2 A, 
p. Józef Si.ykała i pni. Anna Gazda w Dziedzicach po 1 A'; pp.

Józef Milik w Renardowicach 1 AT i Antoni Kozik w Żebraczy 
2 A\ Datki prosimy nadsyłać pod adresem: ks. dr. Andrzej 
Bielek, ksiqfçco-biskupi kanclerz w Cieszynie. —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli p. 
Karol Grycz, profesor w Cieszynie, zebrane przy kręglach w 
Wędryni 4 K ; pani A. B. w Cieszynie 2 K ; p. Antoni Bahr, c. 
k. notaryusz w Zatorze, podatek 2 K; p. Mateusz Kurowski, 
emer dyrektor gimnazyalny we Lwowie 1 K 03 h; zamiast ży­
czeń z okazyi ślubu p. Ludwika Golika, urzędnika w Boguminie 
z p Annę Ćwiękałównę złożyli: p. Franciszek Gwoździewicz, 
restaurator »Domu Narodowego« w Cieszynie 1 K, p. Henryk 
Kotulski, p. Ferdynand Dyrna, p Bronisława Chorężanka i p. 
Franciszek Gawlas, urzędnicy w Cieszynie po CO h, ks. Jan 
Stonawski, nauczyciel religii w Cieszynie 2 K, razem wszyscy 
5 K 40 h; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, 
pod ■> tek tygodniowy 1 K ; p. Józef Stonawski, młynarz w Dolnej 
Lesznej BK. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożył: p. Ka­
rol Grycz, profesor w Cieszynie, zebranz w wesołem kółku w 
Krakowie 5 K. —

— Z Bielska. W sobotę, d. 9. b. m. napadł na 
gospodarza z Koszarowy (w Galicyi) Józefa Gan­
carza, wracającego z miasta, gdzie sprzedał różne 
wyroby, Józef Przygoda, pochodzący z Bulowic k. 
Kęt, a dopiero co wypuszczony z lwowskiego 
więzienia i zabrał Gancarzowi 22 kor., jakie ten 
ze sprzedaży posiadał. Przy Przygodzie znaleziono 
tylko 14 kor. 68 hal. gotówki. —

— Z Dziedzic- Kilkudniowe deszcze ulewne, 
panujące zdaje się na całym Śląsku, spowodowały 
niezmierne podniesienie się stanu wody na Wiśle, 
Iłownicy i Białce. Łąki nad tymi rzekami poło­
żone zostały wszystkie zalane, pierwsze trawy, 
które tego roku szczególnie piękne wyrosły — 
przepadły. Rolnicy nasi ze smutkiem spoglądają 
na brudne fale, które im tak dotkliwą wyrządziły 
szkodę. —

— Niedawno, 29. maja, nawiedził naszą oko­
licę dotychczas mało tutaj znany gość — grad 
i zniszczył na przestrzeni może 100 morgów żyto 
do połowy. I innym płodom też się oberwało, bo 
grad, aczkolwiek nie gęsty, miał wielkość orze­
chów włoskich. I tak zmalały znacznie nasze na­
dzieje, do których śliczny maj nas upoważniał, 
ale nie traćmy ich przecież, bo Pan Bóg zasmuci 
a Pan Bóg pocieszy. —

— Z Frysztatu. Frysztacki urząd gminny, 
chcąc umożliwić stronom łatwiejsze porozumiewanie 
się w sprawach gminy, postanowił wprowadzić 
urzędowanie również od 10. —11. przedpołudniem 
w dni robocze. —

— Zaczął tu wychodzić tygodnik czeski p. t. 
» Slezské Slovo* pod kierownictwem tutejszego 
adwokata dra Jana Samalika. Redakcya zaznacza 
na wstępie, że *Slezske Slovo* będzie pismem an­
tyklerykałem i najbardziej postępowem. Wiemy 
dobrze, co sądzić o tej »postępowości* pism, więc 
jesteśmy pewni, że ^Slezské Slovo* będzie pismem 
socyalistycznem, czeskiem. —

— Z Jabłonkowa. Dnia 6. b. m. odbył się 
wybór do komitetu kościelnego. Jak wielka tą 
rażą była obojętność w tym względzie, można 
sobie wyobrazić, że z parafii, liczącej przeszło 
siedem tysięcy, przyszło oddać swe głosy sześć­
dziesięciu, a z miasta wyraźnie czterech. Pytanie, 
czy już wszystko tak dalece ta niemiecka kultura 
u nas zdemoralizowała, że nas sprawy kościoła 
tak mało obchodzą, iż w ważnej chwil nikt nie 
przychodzi i oddaje się wszystko przypadkowi. 
Daremne zatem narzekania na szczupły kościół, 
jakże można mówić o budowie nowego, kiedy żal 
komuś tych parę chwil czasu, ażeby oddać swój 
glos, a co dopiero mówić o ofiarności na ten cel. 
Patrzymy na naszych współobywateli żydów, do 
których my tak bardzośmy przywiązani, że niemal 
wszystek grosz z miasta i z wiosek im znaszamy, 
byle im tylko dobrze u nas było, których ku 
temu jeszc ie tak czcimy, że nawet za te wielkie 
zasługi ofiarujemy im srebrne laski, ażeby kiedyś 
nas temi samemi z miasta . . . Patrzymy, jaką to 
sobie oni hale dla mycia swych zmarłych żydów 
wystawili, i stać ich na to, choć ich nie tak wielu, 
a dla nas tysięcy, jak przyjdzie niedziela, święto, 
nie ma w kościele miejsca. Mokniemy na deszczu, 
marzniemy na mrozie, w lecie pieczemy się na 
słońcu po za můrami kościoła. Może być, że teraz 
nowo wybrany komitet, w którym zajęli miejsce 
przeważnie sami wójci, sprawę podejmie silną 
ręką. —

— Spadkobiercy po ś. p. Karolu Eisenbcrgu, 
który przed paru tygodniami umarł, zgłosili nie­
wypłacalność i dnia 9. b. m. sklep ten został 
sądownie opieczętowany i zamknięty. —

— Przed paru dniami odbył się pogrzeb ś. p. 
zmarłego Franciszka Bazylidesa; był to jeden 
z tradycyjnych Jabłonkowian, jeden z najstarszych 
członków naszej »Czytelni«. Wieczny odpoczynek 
racz mu dać Panie 1 —

— Z Mikuszowic. Wybuchł tu znowu pożar
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przy wszystkich zamówieniach, jakoteż zapytaniach 
adresować: Apteka A. Thierry'ego, Pregrada przy 
Rohitsch-Sauerbrunn. —

— »Pogadanka o socyaliźmie,,. Pod tym ty­
tułem wyszła w Krakowie nakładem »Apostolstwa 
Modlitwy« broszurka jako nr. G9. * Głosów kato­
lickich*. Treść jej stanowi rozmowa, która sie 
toczy miedy księdzem, socyalistą i maj-' 
strem Jędrzejem, a omawia najważniejsze 
błędy socjalistyczne co do majątku i sposobu 
wzbogacania się, jako też to, że socyaliści są wro­
gami religii. Broszurka ta liczy 32 stron, kosztuje 
4 h (2 ct.) i jest zajmująco i przystępnie dla 
każdego napisana i dlatego zasługuje na jak naj­
szybsze i największe rozszerzenie. Może niejeden 
jeszcze się opamięta i oderwie się od przewódców, 
jakimi są u nas Reger, Cingr a w Austryi żydzi, 
którzy przykładem i słowem szerzą bezreligijność 
i rewolucyę. Autora broszurki prosimy, żeby 
dalszy ciąg zapowiedziany również tak przystępnie 
napisał i jak najwcześniej — może także z uwzglę­
dnieni śląskiego socyalizmu — wydał. —

Podagryczne i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kur­
cze, ból piec, nerwów i muszkulów, 

postrzał, wywichnięcia i t. p., leczy według 
świadectwa tysięcy podziękowań pisemnych 
Fellera wonny fluid z esencyi roślin z markę 
„Elsa-Huld“. 12 małych albo C podwój­
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 21 ma­
łych nlbo 12 podwójnych flaszek 8 K GO h 
franko. Adresować : E. V. F 6 116 r, aptekarz 
w Stubicy, Elsaplatz Nr 203 (Kroacya).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Fellera przeczyszczających pigułek 
z markę „Elsa Pigułki“ 6 pudełek za 4 K ;
te bowiem działaję skutecznie w razie nieprawidłowości żołędka, 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d. (20)
Prawdziwego balsamu dostajesię nie 1, ale 2tuziny za 5 KfratPro. 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K.

Prawdziwe szwedzkie krople źołędkowe 3 flaszki 5 K franko.

i rum

12. b. m. w domu niejakiego Tarnawy. Pożar ten 
udało się ugasić. —

— Z Górnej Suchej. Kółko amatorskie »Tow. 
Szkoły Ludowej« w Górnej Suchej urządza na 
dniu 17. czerwca b. r. w sali p. Jana Przybyły 
w Stonawie przedstawienie amatorskie, na którem 
odegrane będą sztuki: »Posażna jedynaczka«, 
komedya w jednym akcie Aleks, hr. Fredry i 
»Łobzo wianie«, obrazek dramatyczny Wł. Anczyca 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Ceny miejsc: 
I. miejsce 1 K 20 hal., II. miejsce 90 hal., III. 
miejsce 70 hal., miejsce stojące 50 hal. Początek 
o godz. wpół do ósmej. O liczny udział prosi : 
Wydział Koła » Towarzystwa Szkoły Ludowej*. —

— Ze Zarzecza. Na Zielone Świątki przybył 
na urlop żołnierz Sosna, a podpiwszy sobie prawie 
w tym czasie, kiedy miał odchodzić, zgubił się, 
pozostawiwszy bagnet i czapkę nad brzegiem 
tak zwanej Mrzykowej dziury, której głębokość 
wody sięga na kilka metrów. Ogólne mniemanie 
przeto jest, że utopił się w tej dziurze. Poszu­
kiwania jednakowoż już od kilku dni nie odniosły 
żadnego skutku, więc przypuszczają także, że dla 
zmylenia śladu pozostawił rzeczy na brzegu, sam 
zaś umknął do Prus. Ponieważ, mimo zapytywań, 
nie zdołano stwierdzić tego, przeto jest niezbitym 
dowodem, że utopił się, lecz w innem miejscu, 
a mianowicie w stawach Mrzykowych, które 
będąc zarosłe gęstą odymą, utrudniają odna. 
lezienie go. —

— Z Żywocie. Pożałowania godna jest każda 
z tych wsi, która dopuści do zastępstwa gminnego 
socyalistów. Ludzie ci, szczycący się zasadami 
wolności, chcą gwałtem zniszczyć wszystkich, 
którzy do ich bandy — przepraszam — do ich 
partyi nie należą. Jaskrawe i wprost oburzające 
dowody tego mamy w naszej wiosce. Ponieważ 
tutejszy kierownik szkoły p. J. S., jako dobry 
narodowiec, nie dał się wciągnąć do partyi socy- 
alistycznej, a swe zapatrywania o socyaliźmie 
otwarcie wypowiadał, postanowili zatem »czerwoni« 
wywrzeć na nim zemstę. Zaczęli podburzać ludność 
przeciw niemu, rzucając nań rozliczne oszczerstwa. 
Gdy to nie wiele skutkowało, chcieli pokazać 
swoje »prawa« ; wpadli zatem w nieobecności p. 
kierownika do budynku szkolnego, splądrowali 
klasę i strych. Za nieprawne wtargnienie do bu- 
pynku odpowiedzą przed kratkami sądowemi. Po 
owej wizycie socyalistycznej zauważył p. kiero-1 
wnik, że zabrakło mu na strychu kilka kilo sło­
niny, toteż dowcipni ludzie mówią teraz, »że 
»czerwonym« zachciało się szperki*. W kilka 
dn potem udała się deputacya »czerwonych« do 
p. i inspektora Dostala z prośbą, żeby zabrał z 
Żywocie p. J. S. a dał im »czerwonego rechtora«. 
Jaką odpowiedź dostała deputacya, nie wiemy 
dotąd. Tego wszystkiego jednak było za mało 
»szperkarzom* (tak teraz nazywają w Żywocicach 
socyałów), postanowili dokonać jeszcze »większego 
dzieła«. Dnia 10. czerwca zwołali zgromadzenie 
publiczne, na którem miano zebrać podpisy, żąda­
jące przeniesienia p. S. (O głupoto socyalistyczna I) 
Na zgromadzenie zjawiła się jednak ku wielkiemu 
zmartwieniu »czerwonych« w znacznej liczbie partya 
chrześciańska, która wyśmiała »szperkarzy« i dała 
im porządną nauczkę. Czerwoni po nieudałych 
szachrajstwach zmykali jak niepyszni do domów. 
Tak więc »awantura« socyalistów spełzła na niczem. 
Przyczyni się ona niezawodnie do zupełnego upadku 
tejże partyi przy nadchodzących wyborach gmin­
nych. Jeden z obecnych na tschuzie*. —

ZBozzxieiitoíécl-
— Ustawa o taksach wojskowych. W piątek, 

dnia 8. b. m. uchwaliła Izba posłów reformę do­
tyczącą taks wojskowych. Nowa ustawa opiewa 
w następujący sposób: Kto okazał sie niezdolny 
do służby wojskowej będzie płacił taksę, zależną 
od wysokości dochodu. Taksy nie będą płacili ci, 
których dochód roczny nie przewyższa sumy 
1200 K. Obywatele, którzy w wojsku nie służyli, 
mający dochodu od 1200 do 1300 K, płacić będą 
rocznie tytułem taksy wojskowej 5 K, mający od 
1300 do 1400 K rocznego dochodu płacić będą 
7 K rocznie, od 1400 do 1600 K 9 K rocznej 
taksy. Jest więc o tyle ustawa ta korzystniejsza, 
że najbiedniejsi nie będą jej wcala płacili, nato­
miast zamożniejsi będą odtąd znacznie więcej pła­
cili. Nowem i znacznem obciążeniem jest zapro­
wadzenie t. z. taksy ascendentów. Taksę tę będą 
opłacali rodzice obywatela niezdolnego do służby 
wojskowej i to nawet w takim razie, jeżeli ów 
obywatel ma już własny dochód, często większy 
od dochodu ojca i również nawet wtedy, gdy 
mieszka oddzielnie i tworzy dom odrębny. W 
razie, jeżeli ojciec obywatela niezdolnego do służby 
nie źyje, to taksę za jego syna będą musieli pła­

cić dziadkowie, jeżeli wnuk mieszka przy nich. 
Ale tylko tacy ojcowie i dziadkowie płacą taksę, 
którzy mają dochód większy niż 24 00 K. Celem 
należytej kontroli i ułatwienia poboru podatków 
niezdolni do służby wojskowej będą zobowiązani 
co roku ustnie lub pisemnie zameldować się u 
władzy politycznej. Ci, którzy tego zaniedbają, 
będą ostro karani. Te obostrzenia są nowym, do­
legliwym ciężarem. —

— Iw Ameryce nie inaczej. Utarło się 
przekonanie, że w Ameryce wszystko jest jak 
najlepsze i że Ameryka może służyć za wzór 
nawet Europie. Tymczasem i w Ameryce dzieją 
się rzeczy, na które nawet Europa nie potrafiłaby 
się zdobyć. Najnowszem takiem zdarzeniem jest 
wykrycie nadzwyczajnych nieporządków i wprost 
zbrodniczych gałgaństw w rzeźniach miasta Chi­
cago. Rzeźnie chicagowskie są największe na 
cały świat i rozsyłają wszędzie swoje wyroby, 
a więc i do Europy. Otóż w tych rzeźniach 
wykryto przedewszystkiem nadzwyczajne nie­
chlujstwo. Następnie śledztwo wykazało, że działy 
się tam systematyczne zbrodnie. I tak, wedle 
sprawozdań pism nowojorskich, właściciele fabryk 
mięsnych nabywali w calem państwie mięso ze 
zdechłych zwierząt i przewozili do Chicago, gdzie 
z niego robiono konserwy (mięso w puszkach 
zalutowanych) mięsne. Nabywano także chore 
woły, z tłuszczu ich chemicznie wyrabiano mar­
garynę (masło sztuczne), którą sprzedawano jako 
»tanie« masło, a mięso szło na konserwy. Wo- 
góle laboratorya chemiczne były w tych rzeźniach 
rozwinięte na wielką skalę ; w nich tłumiono woń 
zginilizny, oraz malowano gnijące już mięso, aby 
wyglądało jak świeże. Bito także gruźlicą (su­
chotami) zarażone barany, mięsu ich nadawano 
w sztuczny sposób smak wołowiny, która jest 
znacznie droższa, z tłuszczu wyrabiano marga­
rynę, a z oleju kostnego robiono oliwę do zale­
wania sardynek, których połów bardzo się roz­
wija wzdłuż wybrzeży półwyspu Florydy. Kieł 
basek (wierstli) z zasady nie robiono z wieprzo 
winy i cielęciny, bo te mięsa są za drogie ; na 
dziewano je mieszaniną z kotów, psów, 
szczurów i odpadków restauracyjnych, zwożo­
nych kolejami. Wielkie restauracye w Nowym 
Jorku, Chicago, Nowym Orleanie i t. d. dostar­
czały za kontraktem owych odpadków i resztek 
z talerzy. Tu używano również chemicznych 
sposobów, aby mięso szczura, psa, kota i t. d. 
miało smak wieprzowiny. Ponadto śledztwo wy­
kryło, że »częściej, niż może się zdawać«, ro­
botnik przez nieuwagę wpada do żelaznej skrzy­
ni, w której mechaniczne noże przerabiają mięso 
na miazgę, napychaną następnie do kiszek. 
Kiedy człowiek wpadnie do tej masy, jest w oka­
mgnieniu pocięty. Czyż warto zatrzymać ma­
szynę elektryczną dla takiej drobnostki ? A czyż 
nie byłoby śmiesznością, gdyby z takiego po­
wodu wyrzucano całą zawartość skrzyni? Czło­
wiek idzie pospołu z kotami i szczurami na po 
żywienie dla lubowników chicagoskich kiełbasek, 
konserw i ekstraktów. Zapewne więc niejeden 
z naszych Europejczyków oblizywał palce z kon­
serw, robionych ze zdechłych i jadł sztuczne masło, 
przygotowane z tłuszczu chorych zwierząt. —

— Kongres Cyganów odbył się niedawno 
w Zofii, stolicy Bułgaryi. Cyganie posiadali do 
niedawna w Bułgaryi prawo wyborcze, ponieważ 
jednakże, ciągnąc od miasta do miasta, gloso 
wali często po kilka razy, więc rząd odebrał im 
prawo głosowania. Kongres w Zofii, na który 
przybyło kilka tysięcy Cyganów, uchwalił protest 
przeciwko temu rozporządzeniu rządu, i zażądał 
przywrócenia Cyganom prawa wyborczego. Odbył 
się także demonstracyjny pochód, którego prze­
bieg był spokojny. —

— Balsam i maść centyfollowa aptekarza 
A. Thierry’ego. Nietylko w jesieni i w zimie 
w domu, lecz zwłaszcza w czasie gorącego lata 
w podróżach i wycieczkach oddają te powszechnie 
znane i skuteczne środki doskonałe usługi. One 
są prawdziwymi pomocnikami w wypadkach 
omdlenia i osłabienia wskutek gorąca, zwłaszcza 
w porze, gdy się jada owoce i ogórki i z tego 
dostaje się często kolek, kurczy, niestrawności, 
zaziębień, niedyspozycyi ze złej wody do picia 
i t. d. Maść jest nieoceniona przy różnego 
rodzaju zgnieceniach, uderzeniach, spuchnięciach, 
przy różnych ranach i t. p, a oba środki powinno 
się zawsze brać z sobą w dostatecznej ilości ; one 
bowiem są lekarstwem w pierwszej chwili, zanim 
można udać sie do lekarza. Komu te środki nie 
są jeszcze znane, ten otrzyma na żądanie darmo 
i opłatnie książeczkę z tysiącami pisemnych listów 
dziękczynnych. Nie trzeba dać się nakłonić do 
kupowania bezwartościowych podróbek, lecz należy 

Chłopca do nauki malarstwa 
przyj mie zaraz 

Jan Świeży, malarz w Strumieniu koło Chybia.

(21) jak i 
najlepsze likiery 

otrzymać można tylko u

S. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
Gbryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. IG.

Najlepszą
i najtańszą

kawę,
herbatę

folą

posiada możliwie najmniejszą zawartość tłuszczu, 
Jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkam*, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczaj’nie tanie.
Prawdziwe tylko z nazwiskiem 

Johann Ho ff
1 z marką ochronną »lwa«.

Paczki po V« klgr. 00 hal. IZÍříjiH J 
» » 7b » CO » r
Wszędzie do nabycia.

MllosziUcam kakao 1 czekolady najusilniej zalecane
Jana J4offa
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G.JPUDYNEK
murowany z 5 morgami pola i pięknym ogrodem, razem z tego ' 
roczuem żniwem, jest do sprzedania. Wiadomość u wlaściciela 
Franciszka Dudy na Pastwiskach, p. Cieszyn-

Oświadczenie.
Żałuję, że w dniu 27. maja b. r. w Mnisztwie na zebraniu 

wykladowem, przez p. Karola Czepia, urzędnika Zabezpieczeń 
krajowych zwołanem, przeciwko niemu ubliżających mu wyrażeń 
użyłem i proszę go o przebaczenie.

Józef Rybica.

Maszyna do szycia (Singer) 
zupełnie dobra, dla krawca lub szewca, jest tanio do nabyci a 
Franciszek Toma In, Frysztat, 

Dolne Przedmieście nr. 185.

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy siarezane w 6 źród­
łach, według potrzeby uregulowane od 38—48° C.

w STUBEN
s“x"±r'" (StiWaiHo)
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za */, godziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu- 
szkułów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych), przy cho­
robach skóry, excenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracya zimną wodę Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspanialej 
wysokiej płasz czyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Stacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapcia, reuniony, lawn-tennis.

Lekarze kąpielowi:
dr. Bollemann i dr. Jakobovits.

W sezonie przed-1 pokaplelowy m do 1. llpca i od 20. sierpnia 
Ś0'7n obniżenia.

Illustr. prospí kty i informacye przesyła franko DyrekCySl.

518 M nad pozio­
mem morza.

Karola AUnocha Manila i raslaoracia
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie 1 pllznień- 

skle (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem

Byłem łysy.
To oznajmienie jest ważuem dla każdego, tak dla 

dam jak i panów, którzy dotychczas wielu innych środków
na porost włosów używali.

Jeżeli inne środki nie skutkowały, będzie bardxo 
dobrze, jeżeli mi się to listownie oznajmi. Ja wstrzymuje 
się naturalnie od ocenienia innych środków, lecz mogę 
zapewnić, że mój środek jest najskuteczniejszy. Takowy 

wykonuje się zawsze według 
recepty, przez którą moje 
imię obeznane zostało i otrzy­
muję codzień setki listów 
pochwalnych. VV kilku dni 
po pierwszem nacieraniu za­
czyna włos rosnąć, a przy 
dalszem nacieraniu silny włos 
pokryje zupełnie czaszkę, nie 
odróżniając się wcale od na­
turalnego. Oprócz tego włos, 
który za pomocą mej pomady 

urósł, nie wypada. Mógł- 
każdą stronę tej gazety 

zapełnić poświadczeniami, któ­
re otrzymałem w ciągu sześciu 
miesięcy.

Próbna doza bezpłatnie.
Mój środek na porost włosów przynosi w krótkim 

czasie taki skutek, jakiego by się nikt nie spodziewał. 
Mały, lekki porost daje się spostrzedz, a potem włos 
rośnie ciągle z tą samą siłą, jak u młodych zdrowych 
ludzi.

Mój preparat używają wszystkie warstwy ludności, 
tak kobiety jak i mężczyźni każdego wieku. Wielu 
znajomych osobistości obecnego wieku używało z korzyścią 
według mej recepty sporządzonej pomady.

Pomada ta zapobiega wypadaniu v łosów, usuwa łuski, 
nadaje siwym włosom ich pierwotny naturalny kolor, 
i pobudza tak samo porost brwi, wąsa i brody, jak na 
łysej głowie.

Każdemu interesującemu się tern poszlę chętnie 
próbną dozę mego prawdziwego środka na porost włosów 
bezpłatnie i franko, jeżeli mi tylko swój adres poda. 
Wystarczy pocztowa karta korespondencyjna.

William Scott <42)
Wiedeń, 1/865. Fiiiuz Joscfs-Kai 19.

Karol Alinoch.

itaiin środkiem oszczędności dla « 
gosMa tłuszcz pokarmowy Ceres

(z najlepszych orzechów kokosowych) ’’

Po pierwsze pokarmy przyrządzane z tym tłuszczem wypadają znacznie 
taniej, niż przyrządzone z innym tłuszczem, a po drugie tłuszcz Ceres umożliwia 

ograniczenie konsumpcyi mięsa
wogóle, bo potrawy przyrządzone z tłuszczem Ceres są lekko strawne i smaczne. 
Pan, który przez spożycie pączka, smażonego na tłuszczu wieprzowym i maśle 
dostał ciśnienia w żołądku, mógł bez wszystkiego zjeść 6 pączków przygoto­
wanych na tłuszczu Ceres.

Dr. HM KIięii Ji 
w Piotrowicach 

powrócił i ordynuje jak dawniej.
Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN 
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 
•modnych towarów złotych i fubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra .Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i cwlkiery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

pod gwarancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały
= asfaltowy I do terowania, w najlepszej Jakości = 

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Okucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne

Wagi centymalne do ważenia bydla. 
(V* Kasy żelazne ogniotrwałe. ------- ■ ■■■■-

Krzyże grobowe szczerem zlotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.
Sf Strzelby i rewolwery

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

Osobisty kredytl
Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na 1 4—25 
letni okres; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratach, a kapital i procent objęty już tą ratą.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wiedeńskiej enquête (kapitalizacya pensyi).

4% I 4% I 4°/o ! 4% I
Kredyt na realności

od 300 K wyżej na I., II. i III miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych i innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości ’/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych i prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców!
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze­
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców ! Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko-angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed
Budapest

V-, Koháry-utcza 19 B.
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przeciw wszelkim nawet_______ .
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju.

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 

Thierry'ego Ualsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica.

Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i Ł. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem G K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
------------  - ~ludxaju. Cena; 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowcm. (5) 

Aptekari : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

W* w prawie wszystkich większych aptekach i drogeryaoh.

Dl

N IESPODZIANK A!
Ucząc ię języka francuskiemu z II-go 

kursu „Samouczka Polsko-Fran­
cuskiego“, napisanego przez Plato V. 
Reussnera, znalazłem w tejże książce nie. 
spodziewanie kupon, za który otrzymałem od 
autora 6 tomów dzieła pod tyt „Wewnę­
trzne dzieje Polski za Stanisława 
Augusta przez Korzona“, wartości 40

koron jako premium bezpłatne, w nagrodę za pilność i wy­
trwałość w nauce.

Franciszek Cryszka, Szczekociny, gub. Kielecka, Królestwo 
Polskie, d. 7. maja 1906 roku.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznlka w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto Í pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem JcLU FâS3,H»

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

'O mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą, 

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w droguery! W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karol i Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl 0 Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Dom nowy dwupiętrowy 
zbudowany według najnowszych wymagań budownictwa i urzą­
dzony jak najdogodniej, położony przy ruchliwej ulicy, przyno­
szący około 8000 Kor. rocznego dochodu, jest zaraz do sprze­
dania w Cieszynie. Zgłoszenia do Redakcyi „Gwiazdki 

Cieszyńskiej“, Stary Targ nr. 4., I. piętro.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
(w „Domu Narodowym“, w Rynku, na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i placi od nich

4°lo (o
rocznie, za całe póltniesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względi le 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Filasiewicz.

MYDŁO SCHICHTA i
jest najlepsze i w używaniu najtańsze! •

Od przeszło 20 lat gospodynie w Austryi poznały i uznały ^P 
mydło „Schichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej ^P 
niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w guspo- Aj) 
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczędza 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie, 
nadaje zawsze bieliźnie śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz PP 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej- PP 
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do radości i przyjem- 
ności gospodarskich.

Każda sztuka mydła z nazwą „Schicht“ jest pod 9 

gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników. ;
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“. PP 

1 JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Labą. J 
•••••••••••••••••••••••••••••••O

ACHERLIN

A

służy znakomicie jako nieoceniony 
— ■■= środek do zabijania owadów.

Prawdziwy Wo we flaszkach
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

(4n)

I H f CieSZyn naiw'^szy fabryczny skladRudolf Roger ss sukna
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron. "Wl

Sukno, kanigarn, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach, 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (2f>) 
na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . . 3 » GO » 
kwarta'nii 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . GA' — h 
półrocznie . . 3 > — > 
kwartalnie . . 1 > 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella" przy ulicy Stefami (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza; w 

Orłowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, c;asopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyl 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 20. czerwca 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzędka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeuiu zna­

cznie taniej.

Nr. 36.

W* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Przebieg walnego zgromadzenia 
„Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku“ 
odbytego 9. czerwca b. r. w domu własnym na St. Targu w Cieszynie.

O godzinie 2. popoŁ zagaił prezes ks. Du­
dek katolickiem pozdrowieniem walne zebranie, 
powita! zebranych przeszło 140 członków, którzy 
przybyli z różnych stron Śląska mimo słotnego 
czasu i okazali tak swe żywe zainteresowanie. 
Wydział stoi przed walnem zgromadzeniem, by 
zdać rachunek z pracy całorocznej. Rok ubiegły 
był ciężki, obfity w pracę, połączoną z trudno­
ściami. Wiadomo szanownemu zebraniu, że »Dzie­
dzictwo« wszystkie swe kapitały, wkładki człon­
ków, które mają tworzyć nietykalny fundusz że­
lazny, ulokowało w tym domu, że na pokrycie 
wydatków, których wymagało utrzymanie tego 
domu, poświęcało całe dochody, tak, że nie mogło 
nawet zadośćuczynić obowiązkom wydawania ksią­
żek. Chociaż dotychczas o prawie własności tego 
domu nikt nie powątpiewał, lecz owszem wszyscy 
uważali go za własność »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku«, to 
w ubiegłym roku musieliśmy stoczyć formalną 
walkę o ten nasz dom, w którym są utopione 
nasze pieniądze. Aby oddać dom ten na użytek 
nie kilku lokalnym niemieckim towarzystwom, lecz 
całej polskiej katolickiej ludności na Śląsku, wy­
powiedział wydział »Dziedzictwa« czterem towa­
rzystwom niemieckim, a mianowicie stowarzysze­
niu katolickich czeladników, towarzystwu poli- 
tyczno-chrześcianskiemu, kasie towarzystwa poli- 
tyczno-chrzescijańskiego i stowarzyszeniu katolickiej 
młodzieży »Habsburg«, lokale od 1. lipca b. r. 
Wypowiedzeni podnieśli ogromną wrzawę. Powo­
łując się na podstawie Pro memoria, napisanego 
przez ks. Msgra Sikorę, zaczęły sobie wszystkie 
stowarzyszenia rościć prawo własności do naszego 
domu, zwracali się pono nawet do ks. kardynała 
z prośbą o interwencye, jednakowoż jak dotychczas 

ez skutku. Zresztą obraz całorocznej pracy poda 
sprawozdanie sekretarza.

0 dziejach Śląska i jego stosunku do Polski.
Skreślił enryl; Giełdanowski (Frysztat).

(Ciąg dalszy.)

Po śmierci cesarza Józeia wstąpił na tron w 
roku 1711 cesarz Karol VI., ostatni męski poto- 

, ynastyi Habsburgów. Tenże przeznaczył 
dla braku męskich potomków swoje dziedziczne 
kraje austryackie, którym dopiero w roku 1804 
nadano . tytuł cesarstwa, na mocy przez siebie 
wydanej ustawy, zwanej »sankcyą pragmatyczną«, 
córce swojej Maryi Teiesie; która też w rzeczywi­
stości objęła panowanie po śmierci jego w roku 1740.

W niecałe dwa miesiące później wystąpił 
czynnie przeciw Maryi Teresie król pruski Fryderyk 
II., chociaż bez wszelkiego wypowiedzenia wojny, 
domagając się odstąpienia jemu pewnej części 
Śląska, którą też zaraz zajął i to z łatwością, bo 
się protestanci śląscy z nim połączyli. Powstała 
z tego wojna, która w kwietniu 1741 roku dla 
Maryi Teresy skończyła się klęską pod MoUwitz.

Po kilku wojnach, z innemi także państwami 
prowadzonych, zawarła Marya Teresa z Frydery­
kiem II.,.dnia 28. lipca 1742 roku nareszcie pokój 
w Berlinie w ten sposób, że mała tylko część 
śląska, a to Księstwa: Opawskie, Cieszyńskie i 
Karniowskie pozostały przy Austryi, podczas 
gdy resztę Śląska, t. j. północną część Śląska 
górnego i cały Śląsk dolny zabrał Fryderyk. 

Następnie udziela głosu sekretarzowi, który 
, odczytuje protokół z ostatniego walnego zebrania. 

Protokół przyjęto bez zmiany. Następuje sprawo­
zdanie całorocznej czynności wydziału, które ze- 

. brani przyjęli wśród oklasków do wiadomości.
Przewodniczący otwiera dyskusye nad spra- 

■ wozdaniem. Nawiązując do ustępu wydawania >Ka- 
, lendarza Cieszyńskiego« przez »Dziedzictwo« u firmy 

Meyera i Raschki w Cieszynie pod niekorzystny­
mi warunkami zabierają głos : dr. F a r n i k , k s. 
Dudek, ks. Londzin, ks. Tománek i ks. 
Budny. Wszyscy domagają się energicznie, by 

. wydział poczynił stanowcze kroki w tym kierun- 

. ku, by Meyer i Raszka w przyszłości wobec wiel­
kiego zysku, który im przyniósł nasz kalendarz, 
dali »Dziedzictwu« większe honoraryum. Gdyby się 
Meyer i Raschka niezgodzili, polecają wydziałowi 
zwrócić się do innego nakładcy. Ks. Budny radzi, 
by wydawnictwa kalendarza nie zaniechać — czego 
żądał w razie ostatecznym jeden z mówców — 
owszem, jeżeli »Kalendarz Cieszyński« cieszy się 
taką, jak sprawozdanie podaje, popularnością, dru­
kować 2000—3000 egz. więcej. Lud polski na Śląsku 
chętnie kupuje i czyta kalendarze. Po kancyonale 
kalendarz w rodzinach pierwsze zajmuje miejsce; 
za pomocą kalendarza można dostać się i do naj­
bardziej odległei chaciny i pr emówić rok rocznie 
o sprawach bieżących, aKtualnych. Nateszcie 
uchwalono wydawnictwo kalendarza oddać wy­
działowi, który się w myśl podanych wskazówek 
ma postarać o korzystniejsze warunki.

Do drugiego punktu sprawozdania, sprawa 
domu, zabiera głos dr. karnik. Mówi, że mu 
się całe to zajście w sprawie domu, o którem 
donosi sprawozdanie, wydaje jak bajka. Gospo­
darz zamożny zakupił dom, wartości 70.000 K, 
włożył weń wszystkie pieniądze i kapitały, a usnął. 
Tymczasem wprowadzają się obcy ludzie, rozsia- 
dują się na dobre w jego domu, a gdy gospo­
darz po siedmiuletnim śnie się budzi, widzi obcych 
ludzi w swej posiadłości. To mój dom, woła do 
nich. To twój dom? Gdzież masz papiery, doku-

Ten to podział istnieje aż po dziś dzień.
Żywioł polski na Śląsku poniósł przez ten 

podział te jedyną klęskę, że został podzielony na 
dwie części i jeszcze bardziej ulegał germanizacyi, 
którą obydwa państwa gorliwie popierały. Król 
pruski jednakże, chociaż protestant, nieprześlado- 
wał katolików na Śląsku.

Ale Marya Teresa postanowiła odzyskać 
zabraną jej w czasie zamętu cześć Śląska i z tego 
powodu wybuchła w roku 175G siedmioletnia 
wojna, która ani tej, ani owej stronie nieprzyniosła 
żadnej korzyści.

Pomijamy milczeniem opis dziejów Polski 
w czasie, kiedy Śląsk zupełnie się od niej oderwał, 
gdyż to nie jest naszem zadaniem. Ważną jednakże 
rzeczą jest dla każdego Polaka zaznajomić się ze 
zdarzeniami, jakie nastąpiły w tym państwie wiel- 
kiem i potężnem, opierającem się w czasie naj­
większego rozwoju, t. j. w 16- wieku, o dwa 
morza, bo na północy o Morze Bałtyckie, a na po­
łudniu o Morze Czarne.

Przypatrzmy się teraz trochę wewnętrznym 
stosunkom na naszej ziemi rodzinnej w czasie po 
jej podziale I

Czasy były już spokojne, o ile ich nie psuły 
wojny z Napoleonem, tym wielkim wojownikiem 
francuskim, który w roku 1804 ogłosił się cesa­
rzem, trwające od roku mniej więcej 1800—1815. ]

menta? Pójdziemy do biskupa, tam się będziesz 
. musiał wykazać, czy to twój dom. Tak się działo 

w »Dziedzictwie*. Wszyscy dzisiaj o tern myślimy, 
chcą nas prawowitego właściciela stąd wypędzić; 
niechżeż nam wydział, nasz stróż, nasz odpowie­
dzialny gospodarz odpowie, co czynić, by bronić 
»Dziedzictwo« wobec niepowołanych przybyszów, 
by ratować jedyne schronisko polskiego katolic- 
kiego ludu na Śląsku. Ks. Dudek odpowiada, 
że ta sprawa wiele spowodowała pisaniny; sto­
warzyszenia powołując się na Pro memoria ks. Si­
kory w dosyć szorstkim, a nawet aroganckim 
tonie odpowiedziały na nasze wypowiedzenie. Pan 
rejent. dr. Dyboski odpowiada ze stanowiska 
prawniczego: »Dziedzictwo« jest rzeczywistymi 
właścicielem domu na Starym Targu, gdyż wła­
ściciel jest zapisany w księdze gruntowej bez ja­
kichkolwiek zastrzeżeń lub dodatków : »Dziedzictwo 
błog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na 
Śląsku«. Wszelkie wiec zarzuty nie mają wobec 
tego żadnego znaczenia.

Zarzuty podniesione ignorowaliśmy i z tego 
powodu, bo Pro memoria, na które się te sto­
warzyszenia powoływały, choć pono zostało władzy 
kościelnej przedłożone, zostało bez odgłosu ; nikt 
nie żądał od nas odpowiedzi, ani wyjaśnień, w górze 
wiec uznano sprawę za załatwioną. Po wvpowie 
dzeniu posypały się szorstkie protesty od wypo­
wiedzianych towarzystw, w których oświadczono, 
że nie przyjmują wypowiedzenia. Wobec tego 
wypowiedzieliśmy je sądownie, przeciw wypowie­
dzeniu nie wniesiono u sądu w przepisanym ter­
minie protestu — rzecz więc załatwiona, od 1. lipca 
1906 muszą się wyprowadzić z naszego domu.

Inni mówcy, którzy zabierali głos w debacie, 
między innymi ks. Londzin, podnosili, że towa­
rzystwa wypowiedziane niepotrzebnie przenoszą 
sprawę na pole narodowe. Nie rozchodzi się nam 
o zwalczanie tych towarzystw, gdyż zobowiąza­
liśmy się dać sale na zgromadzenia za stosownem 
wynagrodzeniem. Tu przedewszystkiem należy 
umieścić instytucye, które mają znaczenie dla

Francuzi byli bowiem w roku 1807 także na 
Śląsku ; lecz te wojny francuskie nie zmieniły by­
najmniej spraw śląskich.

Księstwo Cieszyńskie, kraj zupełnie jeszcze 
polski, otrzymała jako posag córka Maryi Teresy, 
imieniem Marya Krystyna, która wyszła za mąż 
za księcia saskiego Alberta ; książę ten tytułował 
się też księciem sasko-cieszyńskim. Przedtem miał 
tę dzielnicę Franciszek Szczepan, mąż Maryi 
Teresy, który ją odziedziczył po swoim ojcu, 
księciu Leopoldzie Lotaryńskim w roku 1729.

Książe Albert był Niemcem i jako taki 
troszczył się jedynie o zgermanizowanie Śląska; 
sprowadzał on Niemców do księstwa i nadawał 
im urzędy a Polaków wykluczał od wszelkich 
godności, germanizując przez to miasta. W czasie 
tym także zostało zgermanizowane miasto Cieszyn.

Lud polski uważano za narzędzie robocze, a 
kto się chciał wynieść wyżej, musiał zostać Niem­
cem ; dla ludu polskiego nie było też żadnej 
oświaty, gdyż nie było ani jednej szkoły polskiej.

Jedynie w Kościele żył jeszcze duch narodowy ; 
rząd bowiem nie . mógł sprowadzić niemieckich 
księży, boby ci nie mogli byli porozumieć sie z 
ludem.

Największym jednakże gnębicielem ludu pol­
skiego na Śląsku był książę Metternich, wielki 
wielbiciel pańszczyzny, który został wypędzony 
podczas rewolucyi wiedeńskiej w roku 1848. (t>. u)



Strona 216. Gwiazdka Cieszyńska. Kr. 26.

się przypodobać potomkom krzyżaków, wyrzekli 
sie swego pochodzenia i swoje, narodowości. 
Takich zaprzańców powinni Polacy zdaleka obcho­
dzić. Lecz niektórzy Polacy, jakby dla zaświadczenia 
o swojej głupocie, właśnie do takich zaprzańców 
na zakupno idą i swój polski grosz im znoszą. 
Polakożerca taki śmieje się w głębi duszy z głu­
poty polskiej. Daleko gorzej postępują ci Polacy, 
którzy bezpośrednio napełniają polskimi pieniądzmi 
kieszeń niemiecką. Są to ci, którzy nie wstydząc 
się sami siebie i nie wahając się plamić nazwy 
Polaka, należą do rozmaitych niemieckich towa­
rzystw o celach germanizacyjnych lub takich, 
które dają pewne subwencye na cele germani- 
zacyjne.

Zdarzają się i tacy, którzy przy zbieraniu 
składek przez rozmaitych Niemców sami własną 
ręką wrzucają grosz do skarbony niemieckiej. 
Tacy Polacy gorsi są od tych książąt i magnatów, 
którzy ongi z zemsty lub jakiejkolwiek błahej 
przyczyny sprowadzali krzyżaków do Polski na 
własnych swych braci. A tym wszystkim hańba l

Ale czas już, żebyśmy się ocknęli i przestab 
tuczyć naszym chrześciańskim i polskim groszem 
żydów i hakatystów, odwiecznych wrogów chrze- 
ściaństwa i polskości. Obowiązkiem każdego chrze- 
ścianina-Polaka jest wszystkie zakupna robić 
tylko u swoich, t. j. chrześcian i Polaków.

Kiedy tak wszyscy postąpimy, to wydosta­
niemy się przynajmniej choć częściowo z pod 
opieki żydowskiej na polu ekonomiczno-handlowem.

A jeszcze jeden skutek osiągniemy, a miano­
wicie ten, ze niejednemu hakatyście i renegatowi, 
który nie będzie się mógł tuczyć groszem polskim, 
mina zrzednie i zmuszony będzie ziemię naszą 
opuścić i udać sie pomiędzy swoich.

Zabraknie także powoli i żydom pieniędzy na 
podsycanie walki klasowej, wydawania piśmideł 
ziejących jadem nienawiści do wszystkiego, co nam 
drogie a chcących stworzyć zupełny7 przewrót w 
społeczeństwie i popchnąć lud na drogę rcwolucyi.

To wszystko osiągniemy powoli, jeżeli wszyscy 
jak jeden mąż będziemy popierać swoich, a nie 
wrogów. — Robotnik.

Pogrom żydów w Białymstoku.
Obrady Dumy przerwała straszna wiadomość 

o pogromie żydów, jakie miały miejsce we czwar­
tek 14. b. m. w Białymstoku na Litwie. Białystok 
jest miastem bardzo przemyslowem, liczącym 
80.000 mieszkańców, w czem omal a/8 części ży­
dów. We czwartek prawosławni mieszkańcy Bia­
łegostoku urządzili sobie procesyę, którą odby­
wają corocznie na pamiątkę połączenia (rozumie 
się przymusowego) unitów z prawosławiem. Gdy 
procesya przechodziła ulicami, z jednego domu 

dano strzał z rewolweru, poczem rzucono petardę 
(rodzaj bomby, ale mało szkodliwej). Na huk 
strzału i petardy powstał wśród uczestników pro- 
cesyi popłoch, powiększony jeszcze tern, że za­
częto strzelać równocześnie z innych domów. Ktoś 
rzucił hasło: Żydzi strzelają 1 Na to hasło uczest­
nicy procesyi rzucili się na żydów. Jakaś widać 
już przedtem przygotowana szajka złączyła się 
z uczestnikami procesyi i ona pierwsza rozpoczęła 
pogrom żydów. Działy się straszne rzeczy i sce­
ny nie dające się opisać. Rozwścieklony tłum, 
zaopatrzony w drągi i sztaby żelazne, wpadał do 
domów żydowskich, mordował bez litości ich 
mieszkańców, urządzenia domowe i sklepy zupeł­
nie niszczył, a niektóre domy podpalał. Krew 
ofiar podniecała jeszcze rozszalałe bandy i w jed­
nej chwili spokojne dotychczas miasto stało się 
morzem krwi i widowiskiem niesłychanych mor­
derstw. Pióro niezdolne wypowiedzieć tego, co się 
działo we czwattek i w piątek w Białymstoku. 
A polieya i wojsko? Te dwa czynniki początko­
wo pogromom nie przeszkadzały przez 8 godzin. 
Dopiero potem wojsko zaczęło strzelać do domów, 
z których padały strzały i do tłumów mordują­
cych żydów. Liczbę zabitych podają nie­
którzy na l-r>00 osób, a 2000 rannych. Za­
pewne jest ona przesadzona, ale mimo to będzie 
bardzo wielka.

Wszyscy podejrzywają rząd o zorganizowanie 
pogromów, o czem świadczyć się zdaje początko­
wa bezczynność wojska. Być też może, że żydzi, 
którzy wszędzie są bezczelni, a zwłaszcza tam, 
gdzie się czują w większości, sprowokowali lud­
ność i tern przygotowali pogrom. Zapewne bliska 
przyszłość wyświetli powód pogromu. Rzeź ży­
dów w Białymstoku jest już trzecią w państwie 
carów w przeciągu 2 lat (Kiszyniew, Homel, Bia­
łystok). Jak słychać w innych miastach mają na­
stąpić podobne rzezie, z czego się pokazuje, że 
te mordy urządzane są przez jakąś niewidzialną 
rękę.

Procesya katolicka, która również odbywała 
się we czwartek, odbyła się spokojnie. W Białym- 
stoko ogłoszono stan wojenny. —

całego ludu na Śląsku, które też mają pierwszeństwo 
przed towarzystwami lokalnemi.

Towarzystwo katolickich czeladników uskarża 
się, że jeśli będzie musiało pójść z tego domu, 
będzie musiało upaść ; tak wielkie niebezpieczeństwo 
towarzystwu temu nie grozi, gdyż uciułało sobie 
w naszym domu przeszło 3000 K, które ma w 
kasie oszczędności. Drugie towarzystwo polityczno- 
chrześciańskie, które tylko potrzebuje tej sali, 
którąśmy odstąpić przyrzekli, mimo to przyłączyło 
się do skargi i protestu. Stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej * Habsburg* »Dziedzictwo« nie może 
nadal cierpieć w swoim domu, gdyż kilku członków 
tego stowarzyszenia podczas Wiecu polskiego 
publicznie na ulicy demonstrowało z Wszechniem- 
cami przeciw ludności polskiej. Kasę stowarzyszenia 
polityczno-chrześc. łatwo gdzieindziej umieścić, n. p. 
w domu p. Zemana albo Baiboka. Nam trzeba 
tych lokalów na pomieszczenie redakcyi i admini- 
stracyi : Gwiazaki Cieszyńskiej*, oraz na stworzenie 
ekonomicznej podstawy dla polskiej katolickiej 
ludności na Śląsku, która dotychczas swój grosz 
zanosiła do swych politycznych lub wyznaniowych 
wrogów, gdzie ją niesprawiedliwie traktowano i 
bagatelizowano. Stanowczo się walne zebranie 
zastrzega przeciw enuncyacyom pewnych kupców 
z towarzystwa chrześciańsko-socyalnego, żyjących 
z ludu polskiego, którzy przedstawiali publicznie 
wypowiedzenie jako agitacyę wielkopolską. P. 
rejent Kasprzak zwraca uwagę na to, co już 
podniósł p. rejent Dyboski: dodatek »dla ludu 
polskiego na Śląsku«, znajdujący się w księdze 
gruntowej jest rozstrzygający. Lud polski ma 
więc prawo jasno, niedwuznacznie w księdz.e 
gruntowej zapisane, ze może rozporządzać domem 
według w’łasnej woli. Mówca wyraża wydziałowi 
zaufanie za energiczne bronienie słusznych praw 
»Dziedzictwa«. Ostatnie zajścia są dowodem po­
stępowania Niemców, jak chcą gnieść i uciskać 
lud polski na Śląsku. Jeśli sprawa jasna, to za­
daniem walnego zebrania razem z wydziałem stanąć 
i stanowczo praw swoich bronić. Jeślibyśmy ustą­
pili, tobyśmy przez^ to okazali, że wydział stoi 
pod kuratelą kilku niemieckich stowarzyszeń. 
Wnosi nareszcie wśród żywych oklasków wyrazić 
wydziałowi za mężne bronienie praw »Dziedzictwa« 
szczere podziękowanie. P. Fr. Tomiczek wyraża 
zdziwienie, że autor Pro memoria popierał nie­
słuszne żądania niem. stowarzyszeń. Nareszcie 
zabiera głos dr. F arnik, reasumując wywody 
przedmówców. Widać — mówi —- te wydział nie 
troszczy się tylko o wydawanie książek dla swoich 
członków, lecz stara się utrzymać to, co mamy ; 
wobec tych licznych zasług wnosi: Walne zgro­
madzenie ^Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra dla 
ludu polskiego na Śląsku*, zebrane d 9. czerwca 
1906 w własnym domu na Starym Targu w Cie­
szynie, wyraża wydziałowi za dotychczasową owocną 
pracę swoje najszczersze uznanie i prosi go, by i 
nadal bronił wobec niepowołanych interesów ^Dzie­
dzictwa*. Wniosek przyjęto jednogłchiie. Imieniem 
komisyi rewizyjnej, złożonej z ks. Szuścika i prof. 
Panka, wnosi p. prof. Panek wydziałowi abso- 
lutoryum. Przyjęto.

Wnioski i życzenia. Po długiej debacie, 
w której zabierali głos p. Tomiczek, ks. D udek, 
ks. Londzin, p. Sztwiertnia, p. dr. Dy­
boski, ks. Dziekan, poleca walne zebranie 
wydziałowi, by starał się o ile możności wstawić 
w budżet wydatek na książkę pewną ilość egzem­
plarzy »O chorobach nierogacizny«, napisaną przez 
p. Władysława Szybińskiego, która będzie darmo 
członkom rozdana.

Nakoniec zabiera głos ks. prezes, zachęca 
wszystkich do gorliwego, nieustannego werbowania 
członków. Każdy nowo przystępujący otrzyma 
paczkę książek i równocześnie robi fundacye, gdyż 
każdy ksiądz, będący członkiem »Dziedzictwa«, 
powinien co rok Í Mszą św. za zmarłych członków 
naszego towarzystwa odprawić. Tylko pracy usilnej, 
pracy w wszystkich wioskach i parafiach całego 
Śląska a staniemy się wielką potęgą. Dziękując za 
udział w obradach, zamyka walne zebranie. —

?opierajmy swoich.
Wielką krzywdę wyrządzamy sami sobie i 

całemu społeczeństwu polskiemu przez noszenie 
naszego grosza do naszych wrogów, przeważni' 
żydów. Szczególnie robotnicy, którym droga jest 
wiara św. i narodowość polska, powinni baczyć 
na to, żeby swoim krwawo zapracowanym gro­
szem nie popierać wrogów, a tern samem nie 
przykładać ręki do zniszczenia najdroższych nam 
ideałów.

Lecz jakoś mało zwracamy dotychczas uwagi 
na to i prawie wszystkie artykuły spożywcze za 
kupujemy u naszych zdeklarowanych wrogów, 
którzy, gdy biorą pieniądze z ręki robotnika pol­
skiego, okazują mu pewne udane grzeczności, 
w głębi duszy jednak nienawidzą wszystko, co 
chrześciańskie i polskie.

Daleko lepiej od nas i wcześniej zrozumieli 
to żydzi, a za nimi Niemcy i Czesi i uchwycili 
handel i większy przemysł zupełnie w swoje ręce. 
Ale nie spotkamy też nigdy, albo bardzo rzadko, 
żeby żyd poszedł na zakupro do sklepu chrześciań- 
skiego. Z drugiej strony znowu, nie popierając 
już istniejących sklepów chrześciańskich, odbieramy 
odwagę tym katolikom, którzyby chcieli założyć 
sklepy.

Mamy bowiem dosyć przykładów, że sklepy 
chrześciańskie zbankrutowały, a na ich miejsce 
powstawały żydowskie, które się utrzymały a nawet 
dobrze się rozwinęły. Jeże!’ będziemy tak dalej 
postępować, to nie prędko pozbędziemy się opieki 
żydowskiej na polu ekonomiczno-handlowem. A ta 
opieka żydowska jest rzeczywiście prawdziwą plagą, 
która dręczy ludność chrześcianską.

Nie tajną nam jest dziś rzeczą, że socyalna 
demokracya utrzymuje się prawic z żydowskich 
pieniędzy. Żydzi ci, wzbogaciwszy się na handlu 
i kupiectwie, a więc zebrawszy grosz od robotnika 
chrześciańskiego, tymiż pieniądzmi sypią czerwo­
nym przewódcom, którzy w zamian za to oddają 
się na ich usługi i wypisują na szpaltach swych 
szmat niestworzone rzeczy na Kościół św. i wszyst­
kich tych, którzy nic chcą pójść za ich przykładem. 
A wszyscy ci, którzy kupowali kiedyś lub kupują 
u tego żyda, przyczyniają się do tej obrazy 
wiary sw.

Wszędzie prawie na Śląsku mamy zajadłych 
wrogów polskości a głownie takich, którzy żyją 
z grosza polskiego ludu. Są to przeważnie renegaci, 
których rodzice byli 1’olakami, a którzy chcąc

Korespondencya.
Z Bielska-Białej.

Panuje tutaj niezwykły ruch wśród robotni­
ków z powodu ciągle urządzanych zgromad" ń 
obu partyi tutaj się znajdujących, t. j. chrześcian- 
skiej i żydowsko-socyalistyczncj. We czwai tek 
ubiegłego tygodnia odbyło się wielkie zgromadze­
nie chrześciańskich robotników w sali katolickiego 
»Gesellenheimuc. Na zgromadzeniu tein zaprote­
stowali chrześciańscy robotnicy przeciw partyi so- 
cyalistyczno-żydowskiej, która bez poprzedniego 
porozumienia się z chrześciańską partyą, pcha ro­
botników tkackich do strejku, na który dotych 
czas robotnicy sie nie przygotowali. Następnie 
uchwalono domagać się od fabrykantów poprawy 
płacy, zniesienia roboty nocnej i zaprowadzę lia 
10-godziniiego dnia pracy. W tym samym dniu 
odbyli także zgromadzenie socyal-demokraci. 
W poniedziałek tego tygodnia odbyło się zgro­
madzenie kolejarzy w celu założenia organizacyi 
zawodowej chrześciańskie Na zgromadzenie to 
przybyło także kilku kolejarzy socyal-demo- 
kratów.

Warto zapamiętać to, co powiedział jeden z 
mówców chrześciańskich o organizacyi kolejai zy 
czerwonych. »Za 12 lat istnienia tejże orga­
nizacyi wypłacono zaledwie zapomogi j< dnej wdo­
wie 10 koron. Natomiast jeden jenerał czetwony 
z tejże organizacyi pobiera miesięcznej pensyi 
300 koron drugi 200 koron. Oprócz tego po­
bierają dyety za urządzanie zgromadzeń i jez dżą 
zawsze II. klasą « Stwierdził powyżej przytoczone 
cyfry (chociaż wykręcał rozmaicie) jeden z mówców 
socyal demokratów, prostując tylko, że nie 10 
ale 20 koron otrzymała owa wdowa. Organizacya 
ta ma liczyć jak powiedział ów socyal-demo- 
krata koło 50.000 członków, którzy płacą 1 A 
miesięcznie wkładki. Wæc warto zapytać: Gdzie 
jest ta olbrzymia suma pieniędzy, zebrana przez 
12 lat?

We wtorek, dnia 12. b. m. założoną została 
w Bielsku zawodowa organizacya chrześi iańskich 
robotników tkackich. Również odbyły się w te 
dwa dni, t. j. poniedziałek i wtorek zgromadzenia 
socyal-demokratów. Przed kilku dniami bowiem 
wysłała partya socyalistyczna żądania robotników 
tkackich na piśmie do fabrykantów. Odpowiedź 
na te żądania mieli dać fabrykanci do. 10. b. m., 
czy sic zgadzają lub me. Fabrykanci jednak od­
powiedzi nie przysłali, tylko tu i ówdzie bą­



Nr. 36. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 217.

knęli swoim robotnikom, że odpowiedzą dopiero 
po zgromadzeniu fabrykantów, na którem uchwalą, 
czy na żądania robotników się mogą zgodzić lub 
nie. Partya socyalistyczna na zgromadzeniu wtor- 
kowcm uchwaliła zaczekać do poniedziałku na 
odpowiedź, a w razie odmowy faorykantów na po­
stawione żądania rozpocząć walkę.

Nie można pominąć tego, że robotników 
tkackich w organizacyi czy to chrześciańskiej 
czy to socyalno demokratycznej niema nawet 
*/< części. Cóż więc będą robić socyal-demokraci 
z tymi pozostałymi robotnikami w razie, gdyby 
strejk wybuchnął i przeciągnął się kilka tygodni? 
Następnie z powodu strejku robotników tkackich 
nie mogłaby pracować reszta robotników w fa­
brykach sukienniczych z powodu braku materyału, 
jakiego dostarczają tkacze. I cóż potem z taką 
ogromną masą robotników, pozbawionych chleba, 
zrobią czerwoni wichrzyciele? Całkiem naturalnem 
jest, że masy takie, prowadzone zwłaszcza ręką 
żydowską, nie potrafią się spokojnie zachować z 
powodu braku chleba i pójdą na drogę bezprawia 
gwałtu i rozboju, gdzie ich spotkają kule karabi­
nów austryackich, jak to miało miejsce w Białej 
przed 15 laty. Wówczas tak samo z powodu 
wichrzenia socyalistyczno-żydowskich prowodyrów, 
którym niestety dali się uwieść robotnicy, po zgro­
madzeniu, które się odbyło na rynku b’alskim, 
poszli rozbijać sklepy, przyczem padlo trupem 
zastrzelonych przez wojsko 13, może najniewin 
niejszych robotników, a mnóstwo odsiadywało 
lata w więzieniach.

Tak wichrzenia socyalno-demokratów zostały 
zapłacone śmiercią 13 robotników i latami wię­
zienia. Do czegoś podobnego chciałaby doprowa 
dzić może i dzisiaj partya socyalistyczno-żydowska. 

rzed podobnymi lekkomyślnymi krokami musi 
robotników ostrzegać partya chrześciańska jako 
szczerze dbająca o dobro robotnika. A protestować 
musi przeciw wichrzycielom żydowskim szafującym 
hojnie łzami i krwią robotników. —

Z ziem polskich.
Królestwo polskie. Bandytyzm czyli napa­

danie na ludzi, czy to w celach rabunku czy 
w celach zemsty nie ustaje. W tych dniach zra­
niono śmiertelnie burmistrza w mieście Siedlcach, 
oraz tamtejszego naczelnika kancelaryi guber- 
nialnej i sekretarza policmajstra. Burmistrz z ran 
umarł. W Białymstoku zastrzelono na ulicy polic­
majstra. W Sosnowcu banda uzbrojona w re­
wolwery napadła kasyera i 4 urzędników z szybów 
»Flora« i »Kazimierz« i zabrała napadniętym 
25.000 rubli, przeznaczonych na wypłatę robot­
ników. W Warszawie natomiast dokonało około 
100 uzbrojonych ludzi napadu na rządowe mono­
polowe sklepy z wódką. Zniszczono całkiem lub 
częściowo 26 sklepów. W niektórych sklepach 
rozbijano beczki i flaszki ze spirytusem i spirytus 
podpalono, wskutek czego cały sklep st„wał 
w płomieniach. Przy napadzie na sklepy mono­
polowe zginęło 6 osób, a wiele odniosło rany. 
Najciekawszą rzeczą jest to, że napady te od­
bywają się najczęściej w biały dzień. — Socya- 
liści ciągle wywołują mniejsze strejki, przez co 
wielu robotników narażonych jest na nędzę, a ko 
izyści z tych strejków niema żadnych. Nawet 
trzeźwiejsze pisma socyslistyczne strejki takie po­
tępiają. — Pogłoska o dymisyi gen.-gubernatora 
bkałłona nie sprawdziła się. —

Przegląd polityczny.
i WĘGRY. W Wiedniu wszyscy 

o ia ują. Obi: Izby parlamentarne, komisya dla 
reformy wj borczej, dclegacye wspólne, rozmaite 
komisye 1 podkomisye. kluby i t d. Jednak letnia 
pora Jziała na niektóre koła, bo obrady toczą 
się leniwo. Najpowolniej toczą się obrady w ko- 
misyi dla reformy wyborczej. W tej komisyi 
bowiem każda narodowość chce wytargować jak 
najwięcej, wskutek czego obrady przewlekają się 
w nieskończoność. Jak słychać, rząd widząc tę 
powolność zrzekł się już przeprowadzenia reformy 
wyborczej przed wakacyami, t. j. w tej sesyi, a zado­
woli się tern, żeby reforma wyborcza do tego czasu 
była.opracowana w komisyi dla reformy wyborczej. 
Dopiero parlament na sesyi jesiennej uchwalić ma 
reformę wyborczą, tak, że nowe wybory odbędą się 
już pod hasłem czteroprzymiotnikowego prawagłoso-

■ ania. Prędszem tempem .d.:ie praca we wspólnych 
delegacyach, w których posłowie uchwalili już 
wspólny budżet, a niedługo mają przystąpić do 
rewizj i czyli zbadania ugody austro węgierskiej z 
r. 1867. Węgry bowiem widząc oburzenie, jakie

powstało przeciw niin w Austryi z powodu naru­
szenia przez nich tej ugody, sami się godzą na 
zbadanie ponowne wszystkich spraw wchodzących 
w zakres ugody austro-węgierskiej. — Więc jak 
się zdaje gabinet, bar. Becka doprowadzi do tego, 
do czego nadaremnie dążył ks. Hohenlohe. Za­
niechali też Węgrzy zamiaru wyrażenia wotum 
nieufności hr. Gołućhowskiemu. —

WŁOCHY. W r. z. włoski minister oświaty, 
Nasi, pochodzący z miasta Trapani na Sycylii, 
mu: iał opuścić ojczyznę, ponieważ  jako minister sprze­
niewierzył wielką liczbę pieniędzy państwowych 
i przeznaczonych na cele publiczne. Byłemu mini­
strowi wytoczono proces i rozpisano za nim listy 
gończe a całe Włochy potępiły defraudanta. 
Inaczej jednak oceniali ziomkowie na Sycylii czyny 
Nasiego. Nie tylko nie potępili go, ale uznali za 
bohatera, niewinnie skrzywdzonego, a miasta 
Trapani wybrało go przed paru miesiącami swym 
posłem do parlamentu włoskiego. Obecnie całe 
miasto zbuntowało się na rzecz Nasiego. Tłumy 
ludu z czarnemi flagami, śpiewając piaśni na cześć 
Nasiego i pieśni anarchistyczne przeciągają ulicami 
miasto, zrzucając z gmachów rządowych herbý 
włoskie. Wóz poczt,, wy ozdobiony herbem 
państwa, wrzucono do morza. W sali ratuszowej, 
do której wpadł zbuntowany tłum, zerwano wi­
szący portret króla i spalono go na środku 
sali. Na balkonie ratusza ustawiono popiersie 
Nasiego i ozdobiono flagami Franryi, ku której 
Sycylijczycy bardzo się skłaniają. Stojące w porcie 
parowce zmuszono do zdjęcia z masztów flag 
włoskich. W calem mieście szkoły, biura, sklepy 
i t. p. pozamykane, ulic nikt nie oświetla, nie 
zamiata, ani nie pilnuje. Ludność cała oświadcza, 
że nie uznaje żadnego rządu. Rada miejska i Izba 
handlowa chcąc okazać swoje sympatye dla 
Nasiego zrezygnowały; przedtem jednak Rada 
miejska uchwaliła wznieść Nasiemu pomnik 
na placu publicznym. — Jakimi środkami rząd 
Włoski stłumi ten bunt w Trapani dotychczas 
niewiadomo. Zapewne zacznie z okrętów bombar­
dować miasto, gdyby ono nie wróciło dobrowolnie 
do posłuszeństwa. —

FRANCYA. Sobór biskupów francuskich w Pa­
ryżu obradujący nad tern, jakie stanowisko mają 
zająć katolicy francuscy wobec ustawy o rozdziale 
Kościoła od państwa, skończył się. Sobór swoje 
uchwały wysłał do papieża, który ma wydać 
ostateczne rozporządzenia. Obrady soboru na wy­
raźne życzenie papieża trzymane są w tajemnicy, 
aż do czasu, gdy papież sprawę ostatecznie roz­
strzygnie, co ma nastąpić z końcem tego miesiąca. 
Po rozstrzygnięciu papieskiem ma być zwołany 
ponowny sobór biskupów celem naradzenia się, 
jakich należy użyć środków, aby strzedz religii 
w państwie francuskiem. —

— W parlamencie francuskim przewódca so- 
cyalistów Jaurès proponuje, aby kapitalistom ode­
brać fabryki i warsztaty, mianowicie przez wywła­
szczenie, ale przez takie, któreby się odbyło bez 
ich szkody. Jak to Jaurès rozumie, nie wiadomo. 
Propozycya Jauresa zaniepokoiła wszystkich de­
putowanych. Izba wyższa, czyli senat, przyjął 
ustawę o spoczynku niedzielnym. —

SZWECYA. Król szwedzki, Oskar, zemścił się 
na Norwegii za to, że go przed p„ru miesiącami 
pozbawiła korony norwegskiej przez zerwanie 
unii ze Szwecyą. W krótki.a czasie odbędzie się 
koronacya króla norwegskiego Haakona. Otóż 
na tę uroczystość król Oskar nie wyśle swego 
reprezentanta. Nie może bowiem wy; lać swego 
reprezentanta na uroczystość, wśród której ma 
być koronowany król Norwegii tą samr koroną, 
która swego czasu spoczęła na jego głowie. _

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowania. Prezydyum śl. dyrekcyi skar­

bowej zamianowało praktykantów podatkowych 
Gustawa Mentla i Karola Oczka w Cieszynie ad- 
junktami podatkowymi. —

— Dar. Arcyksiążę Fryderyk złożył na rzecz 
rodzin, pozostałych po zabitych przez piorun 
ofiarach z Koniakowa i Mistrzowie kwotę 1200 K 
którą urzędy gminne dotyczących wsi rozdzieliły 
miedzy najbardziej potrzebujących. —

— Z Rady szkolnej krąioweij. Na posiedzeniu 
nia 6. b. m. przyznano p. Józefowi Foksow., 

nauczycielowi w Iskrzy czynie i p. Karolowi Szot- 
kuwskieinu na Mnisztwie dodatek służbowy 6-letni. 
Szkołę ludową dwuklasową w Plesny rozszerzono 
na trzyklasową. W Radwanicach-Lipinie postano­
wiono założyć 3-klasową szkołę. Szkolę wydzia- 
ową dla chłopców we Frysztacie oddano nadal 

pod kierownictwo tamtejszego dyrektora szkoły

wydziałowej dla dziewcząt. Gminę Darków z po­
czątkiem roku szkolnego 1906/07 uchwalono prze­
nieść z IV. do III. klasy podatkowej szkolnej. 
Nauczycielowi Jerzemu Klimoszowi z okacyi pójścia 
na emeryturę wyrażono pochwałę i uznanie za 
prace. Karol Pawłowski, nauczyciel z Odry, za­
mienił posadę z Rudolfem Jakliczem w Skoczowie.

— Procesya Bożegi Ciała Z kościoła para­
fialnego odbyła się ze zwykłą uroczystością tylko 
częściowo poza můrami kościoła. Przy drugim 
bowiem ołtarzu zaczął rosić deszcz, przerwano 
więc procesyę i powrócono do kościoła parafial- 
nego, gdzie przy ołtarzach Serca Jezusowego i 
Matki Boskiej Lurdzkiej odprawiono ceremonie 
przepisane przy trzecim i czwartym ołtarzu. Przy 
głównym zaś ołtarzu odśpiewano uroczyste Te 
Deum. Udział w procesj i wzięli przedstawiciele 
wszystkich władz cy wilnych i wojskowych, wszyst­
kie szkoły i wielka liczba wiernych. — W nie­
dziele, d. 17. b. m. odbyła się o godz. 3J/S po- 
nołudniu procesya z Przenajświętszym Sakramen­
tem około klasztoru Elżbietanek, a wieczorem 
o godz. 6. druga procesya Bożego Ciała w ko­
ściele. OO. Jezuitów w Alei, którą odprawił ks. 
Monsign. Sikora w obecności licznego duchowień­
stwa i tłumów wiernych. —

Wieczornica »Sokoła■ tutejszego odbyła 
się w sobotę, d. 16. b. m. przy udziale 30 członków 
i gości. Na wieczornicy wygłosił p. Dorula ładny 
wykład p. t. »Lud polski w pieśni ludowej*. 
Wykład bardzo się podobał, zwłaszcza, że prelegent 

nadzwyczaj ożywić, śpiewając pojedyncze 
pieśni ludowe. Wieczornice sokole zyskują sobie 
w Cieszynie coraz większe uznanie, a zas ługę tego 
trzeba przypisać wydziałowi »Sokoła« oraz tym 
członkom, którzy czy to przez bezpłatne odczyty, 
czy to w inny sposób przyczyniają się do urządzenia 
takich wieczornic. —

— Wielka zabawa ludowa w Grabinie, którą 
urządza »Czytelnia ludowa« w Cieszynie w nie­
dziele, 24. b. m. — zapowiada się znakomicie. 
Bo >to deszcz i burze ustąpiły pięknej pogodzie, 
pod wpływem ciepłych promieni słońca natura w 
szatę świeża? bujną się ubierze. Z drzew leśnych 
rozpłynie się woń balsamiczna — a Grabina, od 
kilku tygodni wodą deszczów zalana — zamieni się 
się w istny raj 1 Komitet czyni wszystko, aby 
pobyt gościom jak najbardziej uprzyjemnić, stara 
się o różnego rodzaju niespodzianki, które mają 
wszystkich rozweselić, a szczególnie pracuje około 
tomboli. pragnąc Ją wyposażyć mnogą ilością 
pięknych praktycznych fantów. Zabawa ta będzie 
także ogólną uroczystością wszystkich tych, któr-.y 
imię św. Jana Chrz. noszą — jak również ich 
krewnych i przyjaciół. — Kto zatem pragnie miło, 
wesoło i przyjemnie się zabawić, ten niech śpie­
szy do Grabiny. —

— C. k. główny urząd podatkowy w Cieszy­
nie zwraca uwagę tych gospodzkich, którzy mają 
zamiar postarać się o bolety na wyszynk na II. 
półrocze b. r., ażeby w własnym swoim interesie 
postarali się o takowe zawczasu, o ile możności 
przed 30 czerwca, bo na tym dniu o godz. 12. 
w południe następuje zamknięcie rachunków, a 
natłok stron w tym dniu będzie prawdopodobnie 
wielki, zwłaszcza, że ten dzień przypada w sobot<, 
a wskutek natłoku musiałoby wiele interesowa­
nych bardzo długo czekać na załatwienie. _

— Z sądów przysięgłych. W piątek, 15. b. m. 
odbyła się przed sędziami przysięgłymi ostatnia 
w tej kadencyi rozprawa. Oskarżony był o usiło- 
wane morderstwo 26-letni sługa kolejowy Antoni 
Sztuchlik z Bogumina, który pod wpływem 
zazdrości wystrzelił dwa razy z rewolwei u do 
służącej na dworcu w Boguminie Anieli Targo: 
szownej, raniąc ją lekko w ramie. Czynu tego 
dopuścił się Sztuchlik w dniu, gdy Targoszówna, 
którą on kochał, miała odjeżdżć do Ameryki, do 
swego pierwszego narzeczonego. — Sąd przysię­
głych uznając, że oskarżony działał pod wpływem 
zazdrości i czyn popełnił nie wskutek popizedniego 
planu, uwolnił Sztuchlika 7 głosami przeciw 5 od 
winy i kary. Następnie przewodniczący podzię­
kowawszy sędziom przysięgłym za trudy, zakończył 
drugą tegoroczną kadencyę sądów przysięgłych. —

— Z Białej. W piątek na granicy Komoro- 
wickiej w Galicyi wypłjmął w młynce trup dziecka. 
2 włoki zaniesiono do kostnicy na cmentarzu ka­
tolickim, gdzie sądowa komisya dokonała obduk- 
cyi. Wieku dziecka, z powodu że zwłoki już za­
częły się psuć, nie można określić. Tolicya w przy­
puszczeniu, że zachodzi tu wypadek umyślnego 
pozbawienia życia, prowadzi poszukiwania za mat­
ką dziecka. —

— Z Cierlicka. w przeszłym tygodniu opu­
ściła naszą gminę zacna matróna ze swymi wnu-
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Zaraz do sprzedania 
realność, złożona z 8t> morgów gruntu, z domem murowanym, 
z pięknym ogrodem, ’/4 godziny od Cieszyna. — Zgłoszenia 
do Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej", Staży Targ 

nr. 4, I. piętro. 

Cukier dobry, całkiem biały P° K 0 ®2- —-——
Czokolada, gwarantowana co do czystości za ’/•>

K 110. i-ÍO, 1-40.
Czokolada W tabliczkach za >/, kg K 1-60.
Kakao za 7. K v80- 2'60-
Herbatę z® Ti K 2-40, 2-80, 8-—.
Herbatę marki »Popow z Moskwy«.
Koniak, Jamaika rum po najniższych cenach.

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

BUDYNEK
murowany z 6 morgami pola i pięknym ogrodem, razem z tego- 
rocznem żniwem, jest do sprzedania. Wiadomość u właściciela 
Franciszka Dudy na Pastwiskach, p. Cieszyn.

że same chcą skorzystać ze swoich dóbr, a nie 
napychają swoją krwawicą kieszeni żydowskiej. 
Przebudź się ludu polski z Ochab, chociaż wy, , 
którzy jeszcze nie siedzicie w kieszeni Tramera, i 
powiedzcie mu, niech weźmie swoje manatki i 
wyniesie się tam, skąd przyjechał; a niechaj nie j 
wtyka wszędzie nosa. — Swój. i

— Z Nowej Sibicy. Jak daleko sięga nie- 
tolerancya naszych władz, świadczy postępowanie 
tychże w naszej kolonii. Mamy tu od dłuższego 
czasu jakąś nagminną chorobę, której charakteru , 
bliżej nie znam ; dosyć na tern, że rozlepiono p 7 : 
drzwiach domów pouczenia, jak się zachowywać, , 
aby uniknąć tyfusu brzusznego. Nawet dziki 
mieszkaniec lądu afrykańskiego przyznałby, że te , 
ogłoszenia powinny być zredagowane w języku j 
dla nas zrozumiałym. Władze natomiast są • 
zdania, że taka okoliczność nadaje się wyśmie­
nicie do znaznaczenia- ich charakteru niemieckiego, 
to też rozlepiły tylko pouczenia niemieckie, jak­
kolwiek tu nie sami Niemcy mieszkają. Są tam 
wskazówki, które dotyczą przedewszystkiem lud­
ności uboższej, jak n. p. o pożywieniu, ubraniu, 
czystości i t. d. Jakżeż ta ludność ma się do 
nich stosować, jeżeli ich nie rozumie? Czyż ma -, 
iść szukać tłumacza i płacić go? Jeżeli już nie 
chodzi o nas, to przynajmniej powinni się starać 
um die privilegierte ifation, bo, jeżeli my za- , 
chorujemy, to oni się od nas pozarażają. A więc 
panowie, których te sprawy dotyczą, zostańcie 
sobie w życiu prywatnem stramm deutsch lub 
deutschfreundlich gesinnt, ale jako urzędnicy 
bądźcie sprawiedliwymi, bo nie nos dla tabakiery, 
ale tabakiera dla nosa. —

— Z Żywocie. (Sprostowanie.) Z powodu nie­
prawdziwego podania, umieszczonego w nr. 35. 
■»Gwiazdki Cieszyńskiej « pod nagłówkiem: Z Ży­
wocie, proszę o umieszczenie sprostowania na pod­
stawie ustawy prasowej. 1. Nieprawdą jest, że i 
socyaliści chcą zniszczyć gwałtem tych, którzy do 
ich partyi nie należą: ale natomiast prawdą jest, 
że socyaliści dążą do polepszenia swego bytu za 
pomocą legalnych środków. — 2. Nieprawdą jest, 
że »czerwoni« postanowili wywrzeć zemstę na kie­
rowniku szkoły p. J. S., i że chcieli go wciągnąć 
do swej partyi. Natomiast prawdą jest, że żaden 
czerwony nie wciągał p. J. S. do stronnictwa so- 
cyalistycznego, ani nie myślal o jakiejkolwiek ze­
mście. — 3. Nieprawdą jest, że podburzali ludność 
przeciw niemu, i że rzucali jakiekolwiek oszczer­
stwa, bo obrażony podałby skargę do c. k. sądu. 
— 4. Nieprawdą jest, że wpadli do budynku szkol­
nego i że splądrowali klasę i strych: natomiast 
prawdą jest, że dwaj członkowie Wydziału gminnego 
(z których jeden jest abonentem »Gwiazdki Cie­
szyńskiej*}, byli wpuszczeni do budynku szkolnego 
przez domowników, celem pomierzenia rozszerzyć 
się mającej szkoły. Co do »szpyrki«, o której ko­
respondent pisze, to należy gdzieindziej podać do­
wody. — 5. Nieprawdą, że deputacya czerwonych 
prosiła P. inspektora o »czerwonego rechtora ;: 
natomiast prawdą jest, że kto nie słyszał, jaką od­
powiedź dostała deputacya, również nie mógł sły­
szeć, jeżeli ktoś żądał czerwonego rechtora.
6. Nieprawdą jest, że zwołali zgromadzenie publiczne, 
tylko celem zebrania podpisów przeciw p- J S., 
natomiast prawdą jest, że członek Rady szkolnej 
Sikora Józef, z porozumieniem się z wydziałem 
gminnym, zwołał poufne zgromadzenie, celem po­
rozumienia się z obywatelami gminy w sprawach 
szkolnych i gminnych. — 7- Nieprawdą jest, że 
zgromadzenie odbyło się ku zmartwieniu czerwo­
nych, natomiast prawdą jest, że obrady odbyły się 

' w wyznaczonym trybie, a korespondent do » Gwiazdki 
Cieszyńskiej . podał podobno to, czego sam świad­
kiem nie był. Józef Sikora, abonent » Gwiazdki 
Cieszy skiej* i członek Rady szkolnej, Józef Kozubek, 
członek wydziału gminnego. —■______ ________

Chałupaw °Än,JWynaięcia lub sprzedania

Kamieniołom
doskonale odkryty, z pięknym kamieniem, z którego można 
wyrabiać różne przedmioty, jest do wynajęcia u Pawła Holexy 

w Brennej nr. 44.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy-
• . ____w»<~a*n•»i«»»«a ł fra nmielrn . nnciel-

instytuty.
Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żędać prospektów.
Markę na odpowiedź dołęczyć.

Meller L. Egyed
Budap jst

V-, Koháry-utcza 19 B.

kami. Była to matka nieboszczyka Niemca, : 
przyszłego posła czerwonego obozu. Państwo udali i 
się aż do Węgier, celem poratowania zdrowia, : 
ponieważ byli już wszyscy bardzo ochrypli, bo 1 
zadaniem ich życia były nieustanne zwady i kłó- ] 
tnie. U sąsiadów panuje wielka radość. —

— Z Dębowca. U nas w Dębowcu było na dniu 
11. czerwca zebranie wszystkich rolników z Dę- 
bowskiej gminy z arkuszami gruntowymi posiadło- i 
ści zwołane przez p. geometrę. Przed tymi dniami 
były deszcze, a prawie w ten dzień była pogoda 
piękna. Wszyscy czekali na p. geometrę cały dzień, 
chociaż on miał przybyć o 8. godzinie rano. Cały 
dzień spędzili przy alkoholu, a p. nadinżynier nie- 
przyjechał. Chłopi bardzo narzekali, że stracili 
cały dzień, na którym mogli okopać swoje zie 
mniaki, które im bardzo zarosły. —

— Z Dziedzic, w sobotę, d. 16. b. m. respi- 
cyent straży skarbowej, urzędującej na tutejszej 
stacyi kolejowej, nazwiskiem Werner, spełniając 
swój urząd, dostał się między dwa wozy i poniósł 
śmierć na miejscu. Werner był żonaty. —

— Z Frysztatu. Rząd krajowy powołał radcę 
rządowego i kierownika tutejszego starostwa p. 
Jana Werlika na kierownika nowoutworzonego 
departamentu przy rządzie krajowym w Opawie. 
Kierownictwo tymczasowe starostwa frysztackiego 
powierzono komisarzowi starszemu p. Żurawskiemu.

— Z Jabłonkowa, w niedzielę, d. 17. b. m. 
obchodziła nasza straż pożarna wspaniałą uro­
czystość, albowiem 14 członkom tejże straży przy­
piął na piersi odznak i inspektor straży pożarnej p. 
Emanuel Buława. Medale te są ustanowione przez 
Najjaśn. Pana za 25-letnią czynność w służbie 
strażackiej i ratunkowej. Członkowie, którzy de- 
koracyę otrzymali, są następujący: pp. Buława 
Emanuel, Byczański Karol, Byrtus Adam, Farnik 
Józef, Kitzling Robert, Łowi Adolf, Mokrisch 
Franciszek, Kuchejda Franciszek, Paduch Franci­
szek, Rosenzweig Edward, Rucki Jan, Wielebnow- 
ski Teofil, Zwilling Ignacy i Dworzak Franciszek. 
Na tę uroczystość przybyli jako goście weterani 
jabłonkowscy, zastępstwo gminne i dużo obywa­
teli. Po pięknych i wzruszających słowach inspek­
tora p. Emanuela Buławy i naszego burmistrza 
p. Jana Zwillinga o łączności i pożytku straży 
pożarnej, jako też po obdarowaniu jednego członka 
przez p. burmistrza ze strony gminy jabłonkowskiej 
zegarkiem kieszonkowym, mianowicie Franciszka 
Mentla, wzniesiono okrzyk na Najjaśniejszego Pana 
i nastąpiła defilada. Nadmienić trzeba, że tak 
rzadka uroczystość odbyła się bez nabożeństwa ; 
członkowie sami nad tern się zastanawiają. —

— Z Jasienicy, w tych dniach aresztowała 
tutejsza żandarmerya długo poszukiwanego, znanego 
włamywacza Adama Sikorę z Nawsia, który po­
pełnił w powiecie cieszyńskim kilka śmiałych 
kradzieży. —

— Z Ochab- Nazywają naszą wieś żabią oko­
licą a to dlatego, że jesteśmy stawami otoczeni, 
a we stawach tych żyje dużo żab. Ale chociażby 
tu pełno było tych żab, to jednakoby nam one 
tak niedokuczały we wszystkiem jak nasi robieni 
Niemcy. Na ich czele stoi ten pejsaty żyd Tramer, 
a żona jego z Galicyi rodem także na Polaków 
przezywa. Ciągle prześladują nasz cichy polski 
lud z Ochab i kpią z niego, a sami muszą przyznać, 
że są Polakami,” gdyż ani jednego rodzonego 
Niemca niema w całych Ochabach. Ten żydek 
przyprowadził się do naszej okolicy przed kilku 
laty tam z Galicyi. Przyszedł ubogi, z workiem 
na plecach, a ten nasz cichy lud popierał go i 
wzbogacił. Za to, żeśmy go tak zbogacili, to się 
flaro teraz pięknie odwdzięcza. Skoro już ma dość 
majątku, to teraz z każdego się śmieje i każdy 
jest u niego teraz dummer Gauner i t. d. Mimo 
to są jeszcze tacy, którzy go wspierają. 
Narodzie, czemuś tak głupi, za v oła każdy, kto do 
Ochab przyjdzie, czemu się dasz za nos wodzić 
żydowi. Jest to na nas wstyd wielki, że po­
pieramy człowieka, który nami poniewiera. Skoro 
sie mu w gardło pchamy, to naturalnie, że nas 
miisi połknąć. Me my się nie dajmy! Patrzmy 
na sąsiednie gminy Wiślice, Kiczyce i t. d. jak 
one się umią ustrzedz przed żydkami. Mają rozum,

Realność
z budynkami, nowo i jak najlepiej zbudowanemi i obok tego 
19 morgów dobrej roli, jest w Końskiej pod nr. 12., ćwierć 
godziny od Trzyńca u Adama Kublsza, w całości z 
inwentarzem i zasiewem lub też kawałkami z wolnej ręki do 
sprzedania. Sq też i dwa piękne Stawy- — Bliższej wiado­

mości udzieli sam właściciel.
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Maszyna do szycia (Siior) 
zupełnie dobra, dla krawca lub szewca, jest tanio do nabycia 
Franciszek Tonwlu. IPi-yHZtat, 

Dolne Przedmieście nr. 185.

Osobisty kredyt 1
Za i bez gwHiancy. dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupcóv , 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego z-jęci na l,— ' i 
letni okres; piaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratach, a kapital i procent objęty już tę ratę.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wledeńsklej enquête (kapitalizacya pensyi).

4%I 4%l 4°/uI 4%1
Kredyt na realność!

od S00 K wylej na I., II. i III miejsce dla właścicieli r alności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych i Innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości ’/« ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych 1 prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców! , . ,. t „
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse pizedsiębmrs wa nowo 

powstajęce Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze­
czeń przez zaprzysiężonych rz< czoznawców 1 Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

rv najn>*< „w,----- —-------—. _ -
skretni© przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko - angi 
skie

_■ j 7 nrrvimuie i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy
JJZ Orłowej od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych az do najwy- 

kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych, 
——— — również dostarcza
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza; w

Orłowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 23. czerwca 1906. pjp, 37

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog.
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. <

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 1 K — h
półroczni : . . 3 » 60 »
kwartalnie . 1 > 76 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . § K — h
półrocznie . . 3 > — >
kwartalnie . . 1 > 60 >

I Wychodzi v środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia-, 
płaci się 16 h aj „ , 
(rzadka) drobnegfrffirtĄ lim- 
razowem um^Krebra zna­

cznie taniej.

apetyt
to za

Zaproszenie.
Zbliża się nowe półrocze, zapra­

szamy więo do prenumeraty, która 
wynosi do Nowego Roku z przesyłką 
pocztową 3 2T 50 Iz, w miejscu zaś 
3 jKL (ćwierorocznie pocztą 1 2T 75 h, 
w miejscu 1 K 50 h.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby uiścili naleźytośc za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

yów^A^byłem ta,» przy tej nowej kopalni 

Toś się tam z pewnością coś nowego 

A dyć się mi ani mówić nie chce 
Czy cię tam co nieprzyjemnego spot- 

A każtam, dyć jo te okolice downo

przy pomocy sfer wiedeńskich. Jak się sprytnie 
umieją brać do dzieła, widzimy z tego, że pierw- 

. szym Ślązakiem, z którym p. Schmidt miał do czy- 
ntenia, był p. pastor Franciszek Michejda z Na- 

• zvsia. Tenże bowiem złożył p. Schmidtowi wizytę 
, z okazyi pogrzebu ś. p. pastora Gabrysia i dobił 
; z nim targu. Piękne wyobrażenie będzie miał 

p. Schmidt o stosunkach śląskich, jeżeli cd ludu 
, polskiego na Śląsku zbliża się przed jego nomi- 

nacyą pastor protestancki, który uważa za cel 
swego życia opanowanie ludności katolickiej i 
wprzągnięcie jej w rydwan protestantyzmu. Wi­
docznie rozchodziło się o zawarcie jakiej umowy, 
choćby tylko ustnej, co do stanowiska, jakie ma 
zająć przyszły dyrektor gimnazyum wobec sto­
sunków śląskich. Rozumie się samo przez się, że 
się tu rozchodzić mogło o zapewnienie wpływów 
partyi Michejdowskiej.

Wyraźnie zaznaczamy, że wszystko to stało 
się w największej tajemnicy gdyż nikt ze stron­
nictwa katolicko-narodowego nie jest o tym pla­
nie poinformowany. Jeżeli jedno stronnictwo czyni 
coś w największej tajemnicy przed drugiem, to 
widocznie rozchodzi się r , o zapewnienie ko 
rzyści dla siebie, albo o akcyę wprost wrogą prze­
ciw innym stronnictwom.

Nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby 
sam p. pastor Michejda zapewniał sobie lub stron­
nictwu pewne korzyści, bo to przecież każdemu 
wolno, ale zaprotestował musuny z całą stanow­
czością przeciw temu, że poseł, 'wybrany przez całą 
ludnośó polską, służy tylko jednemu stronnictwu tak 
zívanému Michejdówskiemu, a lekceważy sobie wszyst 
kie inne. P. Schmidta bowiem, wyszukanego przez 
Michejdowców, popiera poseł dr. Michejda, jako 
kandydata najodpowu dniejszego.

Ks. Świeży wprowadzając dra Michejdę w miej­
sce swoje do Rady państwa bez żadnych gwa- 
rancyj dla ludności katolickiej, popełnił wielki błąd, 
który sam uznał przed śmiercią i którego fatalne na­
stępstwa dają sie coraz częściej odczuwać. Lud­
ność katolicka niejednokrotnie już zlekceważona 
została przez obecnego posła, i njc dziwnego, że 
odzywają się coraz śmielsze głosy: ks. Świeży 
zaprzedał nas w niewolę Mickejdowską. Sam to 
jeszcze za życia na sobie doświadczył. Gdy w stycz 
niu w r. 1901 zaraz po wyborze do Rady pań-

Dziedzicach na posiłek, trafiłem się tam z moim 
kolegą, bo tam naprzeciwko tej gospody buduje 
piękny piętrowy dom.

jura. Toście se tam łykli z tym kolegą?
Jánek. A kataćtam, dyć mi zaroz 

popsuio, jak mi zaczęto opowiadać, co 
człowiek ten gospodzki.

Jura. A może jaki Niemiec?
Jánek. A jeszcze gorszy.
Jura. To nie tamtejszy?
Jónek. Toć nie, on tam był szandarem, a jak

_ > 
z nią ożenił, a że był młody, to mu dała 

^-~y majątek po nieboszczyku, a on se

Jura. To musi być porządny człowiek, że 
uzyskoł koncesye.

rlek- A kataćtam, udowoł, był narodowcem, 
wstąpił do wszystkich spółków narodowych i jest 
członkiem polskiego towarzystwa gimnastycznego 
»Sokół*.

Jura. To pięknie.
Jónek. Nale posłuchej, to przedtem, niż mioł 

gospodę, ale nie teraz ; roz było tam pore mło­

dzieńców, chcieli się trochę zabawić, gdy zaśpie­
wali jedną polską pieśń, to im zaroz zakozoł, że 
»u neho ne wolno polskich pisni spiwat.*

Jura. A to brzydko, na poco tam do takigo 
człowieka chodzą ci ludzie, a niechają się tam za 
swoje piniądze poniewierać.

Jónek. Rze czywiście, musimy tam roz pójść 
oba a pouczyć tych ludzi, aby szanowali swoje 
uczucia narodowe a nie niechali się poniewierać 
od byle jakigo przybysza.

Jura. A niewiesz też jeszcze co nowego?
Jónek. Kiedym rozpoczął mówić, będę dalej 

mówił. Byłem ci też na św. Antoniego' na Pra- 
szywej a zebrałem się tam z jednym znajomym 
od Łysej góry a ten mi opowiadoł między innymi 
także o swoim sąsiedzie, który to zno wszystkie 
paragrafy.

Jura. A to dobrze, przynajmniej poradzi swoim 
ziomkom w niejednej zależytości a oszczędzi im 
drogę do świętego Frýdku.

Jónek. Tak, ale on nie radzi ziomkom, on 
chce radzić ministrom.

Jura. Jak to ministrom by radził chłop z 
pod Łysej?

SJÇ trafiła wdówka po zamożnym gospodarzu to się r ... - . - -
dosyć duż; _ '
wystawił dom i jest gospodzkim.

Niecoś o zawitych stosunkach śląskich.
Duchowieństwo katolickie, zebrane ze wszyst­

kich dziekaństw Księstwa Cieszyńskiego na kon- 
ferencyi w Cieszynie d. 20. czerwca 1906, upo­
ważnia nas do ogłoszenia następującego artykułu :

»Milczeliśmy długo, ale wszystko ma swój ko­
niec! Zaszedł obecnie fakt, zmuszający nas do za­
brania głosu i rzucenia trochę światła na nie­
zdrowe stosunki śląskie.

Jak wiadomo, opróżniona została posada dy­
rektora w gimnazyum polskiem w Cieszynie. Nie 
przywiązywalibyśmy do tego wielkiej wagi, gdyż 
przypuszczać należy, że centralne władze szkolne 
przeznaczą nam na dyrektora człowieka odpo 
wiedniego, posiadającego potrzebne przymioty na 
ten ważny posterunek. Wyrobiliśmy sobie bowiem 
przekonanie, że ministerstwo nie zechce nam Śląza­
kom narzucać człowieka nieodpowiedniego, chcą­
cego zakład pogrzebać.

Tymczasem dowiedzieliśmy się z zupełnie 
pewnego źródła, że Michejdowie wyszukali sobie 
w największej tajemnicy kandydata na dyrektora 
gimnazyum cieszyńskiego w osobie p. Wiktora 

imidta z Krakowa i mając posła w swoim ro 
wybranego zresztą przeważnie przez ludność 

^^^^^Jb^chcą kandydata swego przeprowadzić

stwa miało się odbyć ukonstytuowanie Zarządu 
»Macierzy«, Michejdowie zmusili ks. Świeżego do 
ustąpienia z prezesostwa »Macierzy* i zrobienia 
miejsca nowemu posłowi drowi Michejdzie. Ks. 
Świeży gwałtem do ustąpienia zmuszony, ustąpił 
wprawdzie z wielką niechęcią, ale nie chciał byi 
dalej popychadłtm kliki Michejdowskiej, bo nietylko 
na dra Michejdę przy wyborze prezesa me głoso­
wał, ale nadto wprost agitował za ks. Londzinem, 
aby go prezesem wybrano. Ponieważ ks. Lonázin 
godności prezesa przyiąl nie chciał, wówczas ks. 
.'-wieży głosował na ks. Dudka i innych do tego 
nakłaniał, ażeby ks. Dudkozvi oddali szvoje głosy, 
który też na prezesa wybrany został. Atak się 
Michejdom nie udał, skąd też pochodzi ich nie­
nawiść.do dawnego Zarządu »Macierzy*. Dopóki 
ks. Świeży żył, obawiali sie Michejdov ie wystę­
pować jawnie i otwarcie przeciw ludności kato­
lickiej, lecz gdy ks. Świeży zamknął oczy, zaczęli 
natychmiast przypuszczać szturm do »Macierzy*. 
Koncypient adwokacki u posła dra Michejdy p. 
Władysław Michejda, z krwi i kości Michejda, 
razem z kilku profesorami gimnazyalnymi zaczął 
pracować otwarcie przeciw większość w Zarzą­
dzie »Macierzy*. Ponieważ nie zdołali opanować 
»Macierzy szkolnej* na zgromadzeniach w r. 1902 
i 190 i, bo Zarząd miał większości po swojej 
stronie, jęli się intryg. Wiedzieli, że Warszawa 
daje wiele pieniędzy na cele »Macierzy* i poczęli 
wiec pisać i jeździć do Warszawy, przedewszyst- 
kiem do p. mecenasa Osuchowskiego, zarzucając 
Zarządowi, jakoby mało pracował, jakoby popie­
rał tylko sprawy katolickie, ewangelikom zaś 
krzywdę wyrządzał. Nadto rozpoczęli pisać ko­
respondencye do tSłcrwa Polskiego«, do » Kurjera 
Warszawskiego» i w porozumieniu z p. Regerem do 
»Naprzodu» w tym duchu, że katolicy zniszczą 
»Macierz«, ponieważ nie chcą i nie umieją pra­
cować, a ewangelikom przeszkadzają w pracj-, 
którzy wyłącznie pracują na niwie narodowej. 
Ludnośi katolicka jest bowiem ciemna, nieuśzoiado- 
mionei, do niczego dobrego niezdolna, księża zaś to 
sami germanizatorowie i czechizatorowie, których 
koniecznie należy z »Macierzy» wyrugował. Stary 
Zarząd nie chcąc szkodzić »Macierzy szkolnej* 
postanowił się wycofać i byłby to uczynił bez 
zarzutów p. mecenasa Osuchowskiego, wytacza-

«T'kxra, i TózielŁ.

A skądże powracosz Janiczku.
~ ~ a v ' • * tjL Ły Lwęgla w Żebraczy się popatrzeć.
Jura. ~ 

dowiedzioł ?
Jónek.
Jura.

kało ?
Jónek.

znom i między starszymi gospodarzami mom 
swoich znajomych.

Jura. No, a co ci tam nowego naopowiadali.
Jónek. Pierwej to tam był nasz ludek polski, 

pobożny, trzeźwy i pracowity, a teraz wskutek 
tego przemj słu, który się tam rozwijo, osiedliło 
się tam różnych bezbogów obrzezanych i nie 
obrzezanych co niemiara.

Jura. Na to tak, jak lud wiarę w Boga straci, 
to do tego dojdzie, jak ten, co te własne dzieci 
i żonę, naostatku sam siebie zastrzelił.

ćnek. Powracałem stamtąd piechotą do 
Bielska i wstąpiłem tam do jednej gospody w
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nych widocznie tylko w tym celu, aby obalić 
stary Zarząd.

Przyczyną wszystkich tych przykrych zajść 
w >Macierzy szkolnej« są Michejdowie,, którzy 
opanować chcą cały ruch narodowy na Śląsku i 
wyzyskać go dla swoich celów. Przecież dr. Mi­
chejda powiedział wobec pewnego członka wybit­
nego stronnictwa katolicko-narodowego: »Stron­
nictwo moje domaga się adeninie, żebym ja był 
prezesem » Macierzy «. Mało więc Michejdom, że 
opanowali wszystkie mandaty poselskie, zawładnęli 
Towarzystwem oszczędności i zaliczek. Towarzy­
stwem r olniczem, Towarzystwem pedagogicznem. 
Domem Narodowym, wysyłają tylko swoich do ko­
mitetu subwencyjnego w Opawie, do rady nadzor­
czej Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, 
musieli i »Macierz* otoczył swą opieką a obecnie 
przygarniają do siebie przyszłego dyrektora gin.na- 
zyum cieszyńskiego, nie mówiąc już o innych sztucz­
kach bardzo ciekawych i dla ludności katolickiej 
pouczających, o których będzie trzeba czasu swego 
koniecznie coś jeszcze napisać.

Poseł dr. Michejda, popierający wyłącznie 
cele swego stronnictwa, niejednokrotnie , czysto- 
wyznaniowe, lekceważy sobie więc ludność kato­
licką, mimo to umie tak zręcznie ją za nos wodzić, 
że nawet niektórzy księża przewodniczą na jego 
zebraniach, które zwołuje w okolicach czysto- 
katolickich. Ludziom się dziwić nie można, bo nie 
są obeznani ze sztuką wyższej nieszczerości. Widząc, 
że płacze na pogrzebie ks. Świeżego, że całuje 
się z nimi podczas wyborów, sądzą, żc mu to 
wszystko idzie z serca. Ale bardzo się mylą, wierząc 
w jego dla siebie życzliwość. Nie przesadzamy 
wcale, jeżeli powiemy, że to wszystko czyni celem 
zamydlenia oczu katolikom, aby tern więcej po­
pierać swoich wyznawców i ich interesa. Niechże 
sobie katolicy to dobrze zapiszą, że prawie jedyną 
korzyśŁ, jaką odnosi ludność katolicka z wyboru 
dra Michejdy, to są sznycle, rozbratle, bifsztyki i 
pilznery, jakie spożywają wyborcy w dniu wyboru 
resztę zaś czasu, t. j. sześć lat, poświęca poseł z 
małymi tylko wyjątkami popieraniu swego stron­
nictwa. —

Korespondencye.
Z Bielska-Białej.

Socyalistyczno-żydowscy macherzy w Bielsku 
wystawili nowe świadectwo swojej pieczołowitości 
o dobro robotników. Kiedy wysyłali żądania tkaczy 
fabrykantom, postawili niektórym fabrykantom ta­
kie warunki, że tkacz przy niektórych pracach 
zarobiłby przeszło 2 korony mniej tygod­
niowo. Takie warunki postawili żydowscy ma­
cherzy fabrykantom w imię zrównania płac tka 
czy w Bielsku Białej. Fabrykanci, którzy także 
żądania dostali, byliby skorzystali z głupoty i głu­
pich żądań socyalistycznych i robotnikom i tak 
już nędzną płacę jeszcze zniżyli. Przeszkodziła im 
tylko w tern partya chrześciańska, która także 
wniosła na piśmie swoje żądania, a mianowicie, 
główny nacisk położyła oprócz innych żądań na 
ogólne podniesienie płacy robotników w fabry­
kach tkackich. Komitet złożony z robotników 
chrześciańskiej partyi już otrzymał odpowiedź na 
piśmie od komitetu fabrykantów, w którym ci

—
Jónek. Tak to, on napisoł cały ten zakon o 

reformie wyborczej a posłał cały ten szkarboł do 
Wiednia, aby tam ci ministrzy i posłowie już roz 
rzecz tę ukończyli.

Jura. A to jisto musioł baron Gaucz do pen 
zyi pójść, że tej rady nie usluchoł.

Jónek. Zdo się, a ten prync Hohenlohe także, 
a coby ten teraźniejszy baron Bek też nie musioł 
spakować, posłoł nasz kierownik polityki austry- 
ackiej drugi jeszcze większy szkarboł do Wiednia, 
aby ci w ciemię bici politycy temu już roz po­
rozumieli.

Jura. A co też tam jest mądrego napisane.
Jónek. Nale cało ta reforma wyborczo jest 

akurat opisano, a mianowicie za I. posłowie nie 
mają się dzielić na polskich, czeskich, niemieckich, 
ale na rolników, kupców, robotników.

Jura. To by nie było tak złe, żeby wszyst­
kie stany były zastąpione.

Jónek. Żeby tak, to zgoda, ale on chce dać 
rolnikom większą połowę, cosi handlowi, a ten 
ochlap tej hołocie a według tego też muszą się 
ministrzy obierać.

Jura. A jak brzmi 2. punkt tej reformy.
Jónek. O to tak, ci ostatni, co nic pracują 

rękami, nie śmią brać w tych wolbach żodnego 

przerzekają polepszyć place robotników. Sprawą 
tą już się komitet fabrykantów zajmuje.

Partya chrześciańska w drodze legalnej i bez 
hałasu z pewnością więcej zdziała dla dobra ro­
botników niż żydowscy macherzy swoimi krzy­
kami i lekkomyślnymi strejkami.

A teraz jedno skromne pytanie do rzeko­
mych obrońców robotników: dlaczego partya so- 
cyalistyczna nie postawiła obok żądań tkaczy 
także żądania podwyższenia płacy reszcie ro­
botników pracujących w fabrykach sukna? Los 
reszty robotników, którzy pracują za dzienne wy­
nagrodzenie (tkacze pracują na akord) jest praw­
dziwie opłakany, a nieraz wprost rozpaczliwy. 
A o tych robotników zupełnie się nie troszczą 
czerwoni obrońcy. A dlaczego? Dlatego, ponieważ 
robotnik, który zarabia teraz 6, 7 lub 8 koron 
tygodniowo, choćby uzyskał kilka centów po­
prawy, to i tak jeszcze nie będzie mógł się opła­
cić czerwonym macherom, którzy by go na gwałt 
wciągali do swoje osławionej organizacyi.

Z drugiej strony robotnik taki wyjeżdża na 
niedzielę do domu i idzie do kościoła, więc sumie­
nie nie pozwalałoby należeć do takiej partyi, któ­
ra wiarę w Boga uważa za wymysł księży.

Z tych robotników nie widzi wiec partya 
socyalistyczna pożytku dla swoich prywatnych 
celów, więc też zupełnie się o nich nie troszczy, 
a nawet uważa ich za szkodników swojej sprawy.

O tych również nie zapomniała partya chrze­
ściańska i upomniała się o poprawienie ich doli.

Socyal-demokraci tkaczom tym, którzy do 
ich organizacyi należą, jeżeliby się udało uzyskać 
jakie podwyższenie, z pewnością podniosą wkładki, 
ażeby przynajmniej w ten sposób coś zarobić, a 
przed innymi się pochwalić, jak oni gorliwie dolą 
robotników się zajmują. —

Gerraańsko-pogańska „Sonnenwend- 
feier'1 w polskim Skoczowie.

W naszem mieście istnieje niemieckie towa­
rzystwo »Nordmark*. Jestto towarzystwo przeciw 
narodowości polskiej i wierze katolickiej na wskroś 
wrogo usposobione. Mógłby ktoś, nieznający sto- 
sunk mniemać, że członkowie stowarzyszenia 
tego składają się z samych Niemców, aby w pol- 
skiem mieście pielęgnować swój język i swoje 
obyczaje. Lecz niestety niemal wszyscy członkowie, 
z wyjątkiem może dziesięciu osób, są z rodu Po­
lakami czystej krwi i kości, którzy atoli haniebnie 
wyrzekli się swojego ojczystego języka, pocho­
dzenia i obyczajów. Czy górale na naszej śląsko- 
polskiej ziemi, ukończywszy jakąś niemiecką szkołę, 
mogą być Niemcami ? Jest to objawem 
słabego charakteru i chwiejnej duszy, jeżeli ktoś 
zaprze się języka swego i wstydzi się polskiego 
swego pochodzenia. Taki renegat jest o wiele 
gorszym od rodowitego Niemca Renegaci też 
zawsze najradykalniejszych Niemców udawają, 
chociaż język niemiecki, jakim się teraz posługują, 
zdradza ich za każdem słowem. Język ich bowiem, 
którym w domu rodzicielskim czyste słowa polskie 
wymawiali, tak przytwardnąl w polszczyźnie, że 
teraz z wielkim mozołem władają obcym im językiem 
niemieckim. Każde słowo niemieckie u takiego 
renegata ma dźwięk czysto-polski — i rzeczywiście 
niema nic brzydszego, jak słuchać renegata 
Polaka, bełkotającego po niemiecku. Takich rene- 

udziału. Znieść musi się także stan szantarów, 
egzekutorów a innych dręczycieli ludności.

Jura. A są jeszcze dalsze punkty tego cie­
kawego szkarbołu ?

Jónek. To się rozumie ; jakby się jaki rechtor, 
abo ksiądz, abo hatwokat mieszoł do polityki, to 
go trzeba obiesić.

Jura. A cóż sobie ci uczeni zaczną bez 
wszelkiego zastępstwa?

Jónek. Ci pomału znikną, bo mają pozostać 
tylko szkoły ludowe, a do tych dzieci chodzić 
tylko w zimie a kiej nima roboty.

Jura. A co ze zbrodniarzami się będzie robić ?
Jónek. Tych ogłoszą za błoznów i niechają 

tak. A jak by mu to kto wyczytoł, to go za to 
ukarać 50 koronami a zaroz ucichnie a haiesztów 
i beamtrów nie będzie trzeja.

Jura. A któż będzie kludzić jaki porządek?
Jónek. I o to postaroł sic nasz podgórzok. 

Napisał bowiem, że ten, kto zno paragrafy jako 
on bez sztudyjów a wygroł już chocioż 10 procesów.

Jura. Tożechiny mysleli, że nasz Tadeuszek 
najmądrzejszy w tych zależy tościach, a teraz go 
drugi przetrumfnął.

Jónek. Będzie zły, że się znoloz mądrola 
podobny do niego. —

gatów lubią Niemcy wysyłać nawet jako delegatów 
na niemieckie zgromadzenia w Opawie, niewierny 
czy dlatego, aby się tam przekazać zdobyczą 
swoją, albo aby się uśmiać do rozpuku nad ich 
«ładną« niemczyzną i niezmiernie się ucieszyć, że 
jako dudki bez namyślenia się poszli na lep »nie­
mieckiej kultury«. Odczuwają to tacy renegaci 
dobrze na sobie i nieraz w niemałym kłopocie 
pomiędzy Niemcami się znajdują. Usprawiedliwiają 
oni jednak swe niegodziwe postępowanie tern, że 
idą za wyższą kulturą, jaką jest »kultura niemiecka*.

Otóż ta »kultura niemiecka« coraz piękniej i 
jaśniej się objawia. Cieszymy się bowiem już od 
kilkunastu wieków kulturą chrześciańska, która 
niemal cały świat, a mianowicie dzikie narody 
germańskie uszlachetniła. A teraz po tysiącu i 
kilku set lat, nasi przywędrowani Niemcy z ich 
sojusznikami zniemczonymi, wracają do starych 
pogańskich zwyczajów. Pozbawieni już wiary chrze­
ściańskiej, odprawiają sobie uroczystości na podo­
bieństwo pogańskich nabożeństw — i ogłupiają 
lud. Albowiem w jaki sposób ma się od­
byta u nas na wzgórzu przy Skoczowie 
21. b. m. » Sonnenwendfeier * (uroczystość od­
wrotu słońca) do podniesienia kultury 
przyczynić? Nie jest to śmiesznem, odprawić 
uroczystość na cześć odwrotu słońca? A nie jest 
to jeszcze śmieszniejszem i bolesnem nawet, że 
tylu zniemczonych Polaków poszło za nawołaniem 
kilku niemieckich przybyszów, nie zdając sobie 
sprawy ze znaczenia takiej »Sonnenwendfeier*, a 
nie zważając wcale na to, że się takiem podlega­
niem Niemcom u każdego rozsądnego człowieka 
na największe pośmiewisko narazili. Cóż znaczy 
ta »Sonnwendfeier* ?

Był to zwyczaj u starych Germanów, na cześć 
jakiegoś bożka może z imienia »Julus*, ognie za­
palać, tańce z pochodniami i inne różne igrzyska, 
połączone z pijatyką urządzać. Do takich barba­
rzyńskich, bezbożnych zwyczajów wracają więc 
nasi Niemcy. I niema do uwierzenia l Nawet ka­
tolicy dobrzy biorą w zaślepieniu swem udział w 
takiej pogańskiej uroczystości i w takiem pielęg­
nowaniu »kultury niemieckiej«. Przodkowie naszych 
Niemców, oświeceni wiarą chrześciańska, porzucili 
ciemności pogańskie, a Niemcy w 20. stuleciu w 
ślepej zajadłości swej przeciw wszystkiemu, co jest 
polskie, usiłują Starodawne zwyczaje dzikich Ger­
manów nam przywrócić. A naszych renegatów nie 
jest wstyd, że, pozbawieni już wszelkiego przeko­
nania i wszelkich zasad szli ślepo, jak stado owiec 
za baranem, który ich na pastwę takiej »kultury 
niemieckiej« zaprowadził. Ale jeszcze z innej przy­
czyny powinni się uczestnicy w uroczystości na 
cześć »odwrotu słońca« wstydzić. Jeżeli się już 
wyrzekli swego języka, to powinni przynajmniej 
nie plamić swej wiary katolickiej. Niech przywę­
drowani Niemcy zaproszą sobie pogańskich Niem­
ców na »Sonnwendfeier*, a niech potem sobie 
wszystkich germańskich bożków czczą i tańczą 
przed nimi, ale katolicy nie powinni tak nisko 
upaść, aby największych ciemiężyczeli ludu pol­
skiego i katolickiego uczestnictwem swem w po­
gańskich ich zabawach popierać 1

Ludu polski! Jak długo jeszcze będziesz 
taku pi owokacye kilku przywędrowanych Niemców 
cierpliwie znosili Jak długo będziesz się jeszcze 
spokojnie przypatrywał, jak nauczyciele, którzy, acz­
kolwiek po największej części pochodzą z rodu pol­
skiego, pogardzają językiem twoim, naiv et do po­
gańskiej wracają kultury i tym sposobem najwięk­
sze dziatkom twoim dawają zgorszenie. Czy mo­
żesz takim nauczycielom dziatki twe śmiało i spo­
kojnie jeszcze powierzyć! Ocknij się ludu polski! 
Do takich nauczycieli zaufania już miel nie możesz; 
nietylko poniewierają język twój, ale nawet dzieciom, 
jak dyrektor Kreisel, pod karą zakazują języka 
twego używać. Nie ma dla ciebie innej pomocy, jak 
postarać sic o założenie szkoły polskiej pryioatnej. 
A wobec tylu renegatów, a mianowicie kupców, 
którzy tylko z polskiego grosza żyją a mimo czy­
sto polskiego pochodzenia do »Nordmarku* na­
leżą, prowokując już tym faktem lud polski, nie 
zostaje nic innego, jak bojkotować takich wyrod­
nych synów, t. zn. nie kupować nic u wrogów 
języka polskiego. Ludu polski! Idz za przykładem 
Czechów! Czesi w miastach czeskich bojkotem wszyst­
kich renegatów zmusili do nawrócenia się da narodu 
swego I nam nie pozostanie nic innego, jak bojkot. 
Wtedy zniemczeni Polaczkowie nasi uczują wszyscy 
dotkliwie wypróżnienia kieszeni, znowu przypomną 
sobie swój język macierzyński! Gdyby się Czechom 
drobnostka tych krzywd działa, jaką my Polacy 
w Skoczowie ponosimy, toby Skoczów nogami do 
góry przewrócili. Ludu polski! Ocknij się, ocknij!!
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Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. Dla szczupłości miej­

sca nie podobna pisać o napadach, zabójstwach 
i rabunkach, jakie codziennie zdarzają się w War­
szawie i calem Królestwie. Dosyć na tern, że 
nikt z mieszkańców wychodząc z domu, nie jest 
pewnym, czy wróci zdrowo, lub czy wogóle wróci 
do domu. Ciągle bowiem po miastach podejrzane 
indywidua zaznaczają swe istnienie, strzelając do 
przechodniów, napadając na sklepy, kantory, 
banki, kasy i biura i dopuszczają się wprost 
potwornych zbrodni. I wieś nie jest bezpieczna 
przed tymi wyrodkami społeczeństwa. Zwłaszcza 
strzedz ich się muszą ci, którzy mają coś do 
stracenia, bo na wsi bandy dokonywują napadów 
jedynie w celach rabunku, podczas gdy po mia­
stach częstokroć powodem zbrodni są motywy 
natury politycznej, partyjnej. W Warszawie chciano 
w dzień Bożego Ciała podczas procesyi wywołać 
pogromy żydowskie, ale zorganizowana straż 
obywatelska przeszkodziła tym niecnym usiłowa­
niom. Ruch rewolucyjny w carstwie rosyjskiem 
odbija się żywem echem i w Królestwie. I tu 
wszystko gotowe do wybuchu, a przeciwdziałanie 
sfer uiniarkowańszych nie wiele, albo zgoła nic 
nie pomaga. Z wybuchem zbrojnej rewolucyi w 
Królestwie liczą się i sąsiedzi. Tak n. p. podają 
gazety, że cesarz Wilhelm II. podczas wizyty w 
Wiedniu rozmawiał z cesarzem austryackim w 
sprawie stanowiska, jakie zająć mają Prusy i 
Austrya na wypadek rewolucyi w Królestwie, 
Rozumie się. że stanowisko Prus byłoby takie, 
iż wojska pruskie zajęłyby Królestwo, a przy­
najmniej część tegoż. Coraz gorzej zatem w Kró­
lestwie. Niestety wskutek przynależności do 
Rosyi musi Królestwo również przechodzić wszyst­
kie- fazy wstrząśnień, powstających w Rosyi. —

Przegląd polityczny.
AUSTřiYA i WĘGRY. W parlamencie austry­

ackim, w komisy! reformy wyborczej padly na 
posiedzeniu sobotniem dawno pożądane słowa 
przeciwko terroryzmowi, jaki wywierają socyaliści 
na członków komisyi wyborczej i na rząd w spra­
wie reformy wyborczej Poseł Malik ostro potępił 
sposób przemawiania mówców socyalistycznych 
na zgromadzeniach przez tę partyę urządzanych. 
Poseł Abrahamowicz również ostro występuje 
przeciwko terororowi przewodcówsocyalistycznych, 
i przeciw mowom tychże, które tylko tłumy pod­
burzają przeciwko pracownikom przeciwnych partyi. 
Przemawiało jeszcze w tej sprawie potępiając teror 
»towarzyszy« 7 posłów (nawet p. Demel) udowa­
dniając, że nacisk, jaki partya socyalistyczna chce 
wywrzeć na komisyę wyborczą i rząd, jedynie 
przyczynia się do odwleczenia reformy wyborczej 
a wcale jej nie przyspiesza. Po posłach przemówił 
przedstawiciel rządu, prezydent ministrów baron 
Beck. Męskie i energiczne słowa premiera zapewne 
podziałają otrzeźwiająco na przewódców partyi 
socyalistycznej. Baron Beck zaznaczył, że rząd po­
zwala zawsze na swobodne wypowiedzenie się i 
nigdy tego prawa nie ukróci. Ale ostatnie występy 
socyalistów wprost wykraczają przeciwko tej swo­
bodzie i mają charakter groźby. »Największe 
de m o il s t ra cy e, choćby nawet połączone 
z gwałtami, nie mają dla rządu znacze­
nia i nie są zupełnie argumentami. Rząd 
wszelkimi środkami będzie strzegł po­
szanowania ustaw.« Rzeczywiście teror, wy­
konywany przez socyalistów w każdym kierunku, 
doszedł już do zenitu i trzeba się tylko cieszyć, 
Że i posłowie i rząd tak energicznie zaprotestowali 
przeciw macherstwu czerwonych sotni. —

— Rada państwa obraduic w dalszym ciągu 
nad nowelą przemysłową, której trzy punkty już 
przyjęto. O jednym z tych punktów napiszemy 
osobno. —

— Również odbywają narady wspólne dele- 
gacye. Na posiedzeniach tych delegacyj Węgrzy 
domagają się jak najwięcej dla siebie. I tak : Uzy 
skali pomnożenie liczby urzędników Węgrów w 
służbie konsularnej, powiększenie ilości funkeyona- 
ryuszów Węgrów w wspólnem ministerstwie skar­
bów, pomyślnie dla Węgrów została załatwiona 
sprawa herbów węgierskich na konsulatach austro- 
węgierskich i w. i. Prawdopodobnie Węgrzy z wy­
ników obecnych delegacyj będą zadowoleni. Rów­
nocześnie osobna komisya przeprowadza prace 
przygotowawcze do rewizyi ugody wspólnej mię­
dzy Austryą a Węgrami z r. 1867. —

PRUSY i NIEMCY. W wojsku niemieckim w 
Afryce południowo - zachodniej .wybuchł bunt. 
Żołnierze w dniu 1. maja wywiesili czerwone 

sztandary i wznosili okrzyki na cześć Bebla, 
przewódcy socyalistów niemieckich. Wielu żołnie­
rzy zostało skazanych na ciężkie wiezienie i ode­
słanych do Niemiec. —

— Cesarz Wilhelm II. ma podobno zamiar 
spotkać się z carem. Spotkanie takie zapewne 
dla Polaków przyniesie jakiś nowy cios, bo zawsze 
tak było, że ilekroć Wiluś widział się z carem, 
Polacy doznawali nowego większego ucisku. —

ROSYA. Coraz groźniejsze wieści dochodzą ze 
wszystkich stron olbrzymiego państwa carów. Ruch 
rewolucyjny, podsycany z zagranicy, a przyśpie­
szany przez sam rząd, rozszerza się coraz bardziej, 
ogarnia nawet warstwy temu ruchowi dotychczas 
mniej przystępne, szerzy się szybko w samem 
wojsku, tej podstawie carskiego absolutyzmu. Jak­
kolwiek trzeba przyjąć, że wiadomości o bliskim 
wybuchu rewolucyi są zapewne przesadzone, to 
jednakowoż już ze samych urzędowych przeto nie 
podejrzanych o sprzyjanie rewolucyi źródeł, mo­
żna sobie wyrobić obraz zamętu, panującego dziś 
w Rosyi. Rewolucya zbliża się powolnym, ale 
pewnym krokiem. Wprawdzie rząd może jej je­
szcze zapobiedz. Ale rząd ten, jak się pokazało, 
wszystkich dobrych środków używa... za późno. 
Tak też i teraz stać się może. Biurokracya bro­
niąc swego uprzywilejowanego, a nie dającego się 
już utrzymać stanowiska, ufna w potęgę wojska, 
robi wszystko możliwe, aby tylko wybuch przy­
spieszyć. Środki bowiem, jakimi się posługuje ce­
lem uporządkowania kraju, tylko przyczyniają się 
do tern większego niezadowolenia, a tern samem 
przyspieszają rewolucye, zapewne najstraszniejszą 
w historyi. Duma, która początkowo ożywiona 
była najlepszą chęcią zgody z rządem, staje się 
dziś sama rewolucyjną. Ustą[’ien*e gabinetu Gore- 
mykina i utworzenie nowego gabinetu parlamen­
tarnego, do któregoby weszli członkowie Dumy, 
napotyka na przeszkody tak ze strony cara, jak 
i jego otoczenia, złożonego z najgorszego gatunku 
biurokratów. Wprawdzie ostatnie telegramy dono 
szą o bliskiej bardzo dymisyi Goremykina i o po­
wołaniu na prezydenta ministrów prezydenta Dumy 
Muromcewa, ale są to tylko często powtarzające 
się pogłoski, które prawdopodobnie nie doczekają 
się urzeczywistnienia. A tymczasem rewolucyoni- 
ści nie próżnują. Ze wszystkich stron nadchodzą 
alarmujące wieści o rozruchach chłopskich, które 
już wybuchły lub lada chwila wybuchną. Robo­
tnicy po miastach przygotowują strejk generalny, 
a wśród wojska coraz częściej zdarzają się wy­
padki buntu. W miastach Petersburgu, Moskwie, 
Kronsztadzie i i. zmobilizowano cale pułki wojska, 
aby je w razie wy buchów wysłać przeciw rewo- 
lucyonistom. Tak więc przyszłość niedaleka Rosyi 
przedstawia się bardzo ponuro, jeżeli car nie zdo 
będzie się na tyle odwagi, żeby na rzecz swoich 
ludów porobić znaczne ustępstwa. —

FRANCYA. Rząd francuski mimo ustaw o roz­
dziale Kościoła od państwa, z czego spodziewał 
się ogromnych sum pieniężnych, grzęźnie w prze 
paść finansową. Pokazało się, że deficyt skarbowy 
w pierwszym roku rządów masońsko-żydowsko- 
socyalistycznych wynosi ‘260 milionów franków, 
a ponadto na przyszłość potrzeba jeszcze 159 mi­
lionów franków na nowe wydatki, czyli, że w 
przyszłym roku potrzeba o 419 milionów franków 
więcej niż dotychczas. Pieniądze te potrzebne są 
na płacę dla nowych posad i urzędów i na ogólne 
państwowe wydatki. Naturalnie, że przeszło 4 mi­
lionów franków zapłacą uszczęśliwieni rządem 
masonów Francuzi w formie nowych podat­
ków. Minister francuski Clemenceau stał się 
naraz pobożnym. W Izbie deputowanych wnieśli 
socyaliści wniosek o wywłaszczenie fabrykantów, 
wskutek czego zapobiegnie się gwałtom podczas 
strejków i t. p. Na to p. Clemenceau odpowiedział, 
że do takich zmian jest jeszcze daleko, bo do 
własności osobistej każdy jest przywiązany. Z 
resztą i Chrystus chciał uwolnić ludność od gwał­
tów, jednakowoż gwałt i rozlew kiwi nie zniknęły 
ze świata. Nie formą społeczeństwa ale 
ludzi trzeba poprawić. Złote to słowa p. 
Clemenceau, tylko szkoda, że on razem z swoimi 
towarzyszami sam najpierw nie okaże poprawy. _

ANGLIA- Z powodu pogromu żydów w Bia­
łymstoku podobno flota angielska, która miała 
odwiedzić porty rosyjskie, zaniecha tej wizyty. 
Oburzenie opinii angielskiej z powodu tych roz­
ruchów, do których według mniemania rząd 
rosyjski przyłożył rękę, jest bardzo wielkie. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Jubileusz kapłański. D. 9. i 10. lipca 

odbędzie się w Cieszynie na zaproszenie ks. Mons 

Sikory zjazd owych księży, którzy w r. 1876 
otrzymali w Ołomuńcu święcenia kapłańskie. Przy- 
będ ;ie także do Cieszyna ks. dr. Stojan, poseł do 
Rady państwa, który jest kolegą z czasów semi­
naryjnych ks. Mons. Sikory. —

— Z Cieszyna (Kółko pedagogiczne). Zebranie 
zwyczajne Kółka pedagogicznego cieszyńskiego 
odbędzie się w sobotę, d. 23. b. m. w Gnojniku w 
szkole ludowej I. (u p. Szmida) z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Lekcya praktyczna. 2. 
Referat a) o uczuciach (p. Niemiec), b) nowy 
kieiunek w nauce rysunków (p. Kotula), c) nauka 
geografii według nowszych zasad metodycznych 
(p. Buchta). 3. Przegląd pedagogiczny (p. Falkiewicz). 
4. Sprawozdanie delegata (p. Jerzy Kubisz). 5. 
Wnioski i życzenia. —

— Gimnazyum polskie w Cieszynie. Z po­
wodu rozpoczynającej się matury w gimnazyum 
polskiem d. 12. lipca, skończy się rok szkolnyjuż 
d. 11. lipca, w którym to dniu otrzymają SwiadeTfcwa 
uczniowie klas od I. do VII. W innych szkołach 
kończy się rok szkolny d. 14. lipca. —

— Ze szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie. 
Dyrekcya zawiadamia uczniów’, którzy szkołę w ro­
ku bieżący m ukończyli, iż książki, które mieli 
otrzymać, jeszcze dotąd nie zostały wydane. Do­
tychczas nadesłano tylko 3 egzemplarze: »O bu­
dowie konia«, reszta ma być nadesłana później. 
»Rolnik wzorowy* i weterynarya także jeszcze 
nie opuściły drukarnię, a mają się ukazać dopiero 
z końcem sierpnia b. r. Książki te zostaną uczniom 
rozesłane, skoro się ukażą w handlu księgarskim. —

.— Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły 
rolniczej zimowej w Cieszynie. Wiadomo wszyst­
kim kolegom, jaki przebieg miało pierwsze nasze 
Vvalne zgromadzenie, odbyte przed dwoma laty, 
i jakie stąd trudności urosły dla podpisanego wy­
działu. Z tego to powodu nie mógł w'ydzial 
zwołać dotąd zgromadzenia drugiego, gdyż właśnie 
dla owych trudności nie mógłby był przed zgro­
madzeniem wykazać, iż spełnił uchwały Walnego 
zebrania pierwszego. Obecnie, gdy najgłówniejsza 
z tych uchwał, to jest spłata drukarni i zakładu 
litograficznego, została wykonana, mógł wydział 
nareszcie powziąć zamiar zwołania zgromadzenia 
walnego w roku bieżącym. Że jednak wydział 
chce stanąć przed zgromadzeniem z rachunkami 
zupełnie wykończonymi i ile możności dodatnim 
wynikiem swojej działalności, zaś z drugiej strony 
bardzo dużo naszych wydawnictw znajduje się jeszcze 
wśród kolegów i innych osób nam życzliwych, 
podajemy na razie do wiadomości, iż Walne zgro­
madzenie odbędzie się we wrześniu b r. Termin 
dokładny zostanie później ustanowiony i ogłoszony, 
tymczasem wzywa wydział kolegów, by najdalej 
do końca sierpnia b. r. złożyli rachunki z odebranych 
naszych wydawnictw, a nadewszystko, by ile 
możności starali się wyprzedać te wydawnictwa, 
po zniżonej obecnie cenie, a mianowicie po 8 h 
czyli 4 centy za jedną broszurkę, zaś po 2 h czyli 
po cencie za jedną widokówkę. Inne osoby’, nie 
należące do naszego stowarzyszenia, upraszamy 
uprzejmie, by' raczyły w podobny sposób załatwić 
niewy równane dotąd rachunki pobranych broszur 
i kart. Wydział uprasza też Szanownych rolników, 
ażeby raczy’li dopomódz naszy’m kolegom i roze­
brać te wydawnictwa, tak pouczające,\ tak nad­
zwyczajnie tanie. Koledzy, którzy w celu złożenia 
rachunl .ów osobiście przybędą do Cieszyna, zechcą 
wpiei w zgłosić się do naszej szkoły7 rolniczej, gdyby 
zaś szkoła z powodu możliwego wy’jazdu dyrektora 
była zamknięta, niech się udadzą do sekretarza 
stowarzyszenia, kolegi Pawła Kożusznika, obecnie 
adjunkta kancelaryjnego w Towarzystwie rolniczem 
dla Księstwa cieszyńskiego, Dom Narodowy’. Po­
syłki pocztowe wszelakie należy wysyłać tylko 
pod adresem kolegi Kożusznika, bo w razie nie- 
bytności dyrektora szkoły rolniczej posyłka wróci­
łaby nazad do wysyłającego. — II ydztał.

— Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ nad- 
porucznik tutejszego 3. pułku p. Steiner. Gdy 
jechał na koniu, spłoszył się koń i stanął dęba. 
Nadporucznik zamiast popuścić koniowi lejców, 
jeszcze bardziej je ściągnął, wskutek czego rumak 
straciwszy równowagę, przewiódł się w tył, przy­
walane swoim ciężarem jeźdźca. Strasznie po­
kaleczonego p. Steinera oddano zaraz do krajo­
wego szpitala. —

— „Towarzystwo służby policyjnej dla Śląska“ 
zostało założone w Cieszynie. Do ton arzystw a 
należą policyanci wszystkich miejscowości na 
Śląsku austryackim, a celem jego jest, podnie­
sienie poziomu umysłowego wśród organów bez­
pieczeństwa, gorliwości urzędowej i łączności. Do 
towarzystwa wpisało się już 146 członków 
z pośród ogólnej liczby 200. Prezesem towa-
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rzystwa został wybrany wachmistrz policyi Jan 
Brachaczek z Cieszyna, zastępcą Teodor Sohlich 
z Bielska, sekretarzem Aloizy Mokry z Ciesz} na, 
zastępcą E. Szczygieł z Nowej Sibicy, kasy erem 
Franciszek Pietrula z Cieszyna, zastępcą Jan 
Steiner z Bogumina-Dworca. Towarzystwo to 
przystąpi do »Związku towarzystwa austryackiej 
służby policyjnej* z siedzibą w Wiedniu. —

— Na gorącym uczynku złapał tutejszy po- 
licyant Manowski małżeństwo Wróży nów. Para ta 
wracała właśnie z połowu nocnego, niosąc w wor­
ku 6 kaczek. Policyantowi taka nocna przechadz 
ka z kaczkami na ramieniu wydala się podejrzaną, 
przytrzymał wiec małżonków Wrożynów, którzy 
zaprowadzeni na policyę zeznali, że kaczki pocho 
dzą z kradzieży. Przy rewizyi, zarządzonej w miesz­
kaniu Wrożyny, znaleziono pasy transmisyjne, 
ukradzione swego czasu w fabryce wozów Siedl 
& Cirzik w Nowej Sibicy. Wrożynę oddano sądo­
wi obwodowemu, żonę jego, która w kradzieżach 
udziału nie brała, puszczono wolno. Został też 
aresztowany nadziennik Józef Matloch z Ustronia, 
poszukiwany listami gończymi z powodu kra­
dzieży. Aresztowany przyznał się, że w lutym 
razem z Wrożyną z Cieszyna ukradł świnię. 
Matloch również oddany został sądowi obwodo­
wemu. —

— Z Bogumina (miasta). Utonął w Odrze 
wraz z parą koni i wozem parobek tutejszego 
rolnika p. Pośpiecha. Nieboszczyk jeszcze we 
środę 13. czerwca popołudniu nawiózł zieleni dla 
przyozdobienia miasta na uroczystość Bożego Ciała, 
poczem wjechał do Odry, by opławić konie i wóz. 
We wodzie konie się spłoszyły i wpadły wraz z 
wozem i parobkiem w głębinę, jako opowiadają 
jedni. Drudzy tłumaczą ten nieszczęśliwy wypadek 
w ten sposób, że nagle przyszła wielka woda i 
uniósła konie wraz z wozem i parobkiem. Trupa 
dotąd nie znaleziono. —

— Od lat dawnych stał zawsze w uroczystość 
Bożego Ciała jeden z czterech ołtarzy przy domie 
nr. 2f>. Lecz tego roku tam nietylko nie postawiono, 
ale ani nawet nie wydano tego ołtarza innym, 
którzy go chcieli postawić. A przecież wiedzą tu 
wszyscy, jako dawny właściciel tego domu ś. p 
Czech gorąco pragnął a już umierając jeszcze 
usilnie zalecał swojej żonie, by tam zawsze w 
Boże Ciało stał ten ołtarz. No życzenia a miano 
wicie ostatnią wolę umarłych umią uszanować 
nawet barbarzyńcy, lecz me potrafił zdobyć się 
na coś podobnego p. O z Przywoza, mąż córki 
ś. p. Czecha a obecny właściciel tego domu. Ten 
pan już przez lat kilka robił trudności każdy raz, 
gdy było trzeba stawiać ten ołtarz, a tego roku 
już nawet nie wydał ani klucza od strychu, gdzie 
się znajdują te wszystkie przyrządy. Czy może 
p. O. koniecznie chciał się pozbyć tego obowiązku, 
uświęconego ostatnią wolą zmarłego ojca swojej 
żony dlatego, żeby uniknąć tych nieznacznych 
wydatków, z jakimi rokrocznie jest połączone coś 
podobnego, ale przecież te wydatki są tak małe, 
że o nich ani mowy być nie może, jeżeli się roz 
chodzi o takiego pana, jakim jest p. O. A zresztą 
ten ołtarz chcieli postawić inni, tak że p. O. nie 
potrzebował wydawać niczego, jak tylko klucz. 
No może to p. O. chciał pokazać w ten sposób, 
jak wielkim on panem i jako mu nic nie zależy 
na nikim. Ale i my nie potrzebujemy tego pana 
Ołtarz jako mogli tak zestawili i odtąd stawiać 
będą inni, którzy sobie coś podobnego mają za 
zaszczyt wielki. A na O. oburzeni są tu wszyscy 
i mówią, że ten pan nie postąpił sobie w tym 
względzie po pańsku. —

— Z Frysztatll. Tutejsze tow. gimn. »Sokół* 
urządza w dniu 1. lipca b. r. wycieczkę do czar 
nego lasu, gdzie przy dźwiękach doborowej muzyki 
odbędzie się Festyn ludowy. Na miejscu za­
bawy odbędą się różne gry, jak : tombola, koło 
szczęścia, paszcza i t. p., dalej odbędą się ćwiczenia 
sokolic laskami i ćwiczenia sokołów na przyrządach 
i lancami, zaś wieczorem piramidy marmurowe. 
Wstęp od osoby 50 h.; familia 1 K. Wszystkich 
przychylnych »Sokołowi prosimy o łaskawe nad­
syłanie fantów celem wzbogacenia odbyć się ma­
jącej loteryi; prosimy również jak najuprzejmiej 
o łaskawe przybycie. — W razie dłuższej lub 
ciągłej niepogody odbędzie się festyn dnia 8. 
lipca 190G. —

— Wychodzący tutaj pod kierownictwem 
czeskiego adwokata dra Jana Samalika, czeski 
tygodnik p. t. » Slezské Slovo * redagowany jest 
przez jego podrzędnego pisarza Józefa Římana, 
który się do wszystkich spraw na komando za­
stosować musi. Z wyjątkiem ucieczki. —

— Z Jabłonkowa. W niedzielę, d. 17. b. m. ode­
grano w naszej Czytelni dwie sztuczki, mianowi­

cie znów jednoaktówkę : »W starym piecu dyabeł 
pali* i dwuaktówkę: »Majster i czeladnik*. Arna- 
torowie występując dosyć często na scenie, grali 
bardzo żywo i wywiązali się znakomicie ze swych 
ról, dlatego też licznie zebrana publiczność nie 
szczędziła hucznych oklasków. Choć popołudniu 
bardzo deszcz lał, była przecież sala aż po brzegi 
pełna. Przy dźwiękach muzyki bawili się wszyscy 
bardzo ochoczo i odnieśli jaknajlepsze wspomnie­
nie ze sobą. Wszystkim, którzy się przyczynili 
do tego wieczorku, serdeczne Bóg zapłać 1 Jedyne 
życzenie pozostawałoby, aby i szersze warstwy 
społeczności naszej poznały piękność sztuki poi 
skiej i tłumnie się zbierały na podobne przedsta 
wienia. Bo chociaż sala zawsze przepełniona, to 
zaznaczyć należy, że to zawsze jedni i ci sami, 
inni znów żyją w swej gnuśności względem naro­
dowości i dlatego tak prędko się wynarodawiają 
opuściwszy swe świerczyste góry za lada powie­
wem hałaśliwych naszej narodowości wrogo uspo­
sobionych krzykaczy, a powracając do ojczystych 
hal kaleczą język macierzyński. Wypada także 
przypomnieć, że jeżeli nasza Czytelnia tak wiele 
urządza pizedstawień i tak chętnie oddaje się na 
usługi ludzi, to pierwszą i niezbędną powinnością 
i obowiązkiem jest wszystkich, aby jak najliczniej 
dali się zapisywać za członków Czytelni. Sądzę i 
oddaje się miłym marzeniom, że słowa te nie zo­
staną głosem wołającego na puszczy. —

— Z Kisielowa. w niedzielę, dnia 24. czerwca 
popołudniu pójdzie nasza dziatwa szkolna na 
pobliski »Chełm*, aby tam w przyjemnej wspólnej 
zabawie mogła spędzić kilka chwil. Przygrywać 
będzie muzyka, będą też i różne gry towarzyskie, 
balony powietrzne a różne światełka pójdą w górę. 
Kto swoje dziatki kocha, niechaj przyprowadzi je 
w niedzielę popołudniu na »Chełm* a sprawi im 
wielką przyjemność i radość. Kto tylko znajdzie 
wolną chwilkę, niech odwiedzi »górę chełmską«, 
która, jak może nie wszystkim wiadomo, na zło­
tych słupach stoi i mieści w sobie śpiące wojsko. 
Przyjazd i odjazd koleją żelazną bardzo wygodny. 
Od dworca kolejowego w Goleszowie nie więcej 
jak 15 minut drogi. Zapraszamy więc wielce sza 
nowną Publiczność z blizka i daleka, aby przy­
szła jak najliczniej i przyprowadziła jak najwięcej 
dziatek. W razie niepogody odbędzie się owa 
wycieczka w następną niedzielę. —

— Rychwałd. W >Opai'ski>n Tydennikui zjawił 
się przed krótkim czasem jadliny irtykuł, oma 
wiając stosunki szkolne w Rychwaldzie. Prz^tac.a, 
że gmina Rychwałd wybudowała na Podlesiu nowy 
budynek szkolny, w którym mianoby uczyć po 
polsku i niemiecku, jak tego ustawa śląska wy­
maga, robi różne wyrzuty społeczeństwu polskiemu 
w Rychwałdzie i w końcu cytuje, dotąd nigdzie 
urzędownie nie ogłoszonej uchwały ślą­
skiego Wydziału krajowego, według której na 
Podlesiu tylko dwuklasówka otwartą zostanie, 
gdyż nie będzie dosyć dzieci do trzech klas, również 
że przy istniejącej pięcioklasowej szkole publicznej 
zniesione zostały tizy parallelki a nie pozwolono 
na rozszerzenie na szkołę sześcioklasową. — 
Przejrzeliśmy wszystkie publiczne ogłoszenia uchwał 
z posiedzenia śl. Wydziału krajowego i c. k. Rady 
szkolnej krajowej i nie mogliśmy nigdzie powyż­
szej uchwały znaleść. Czy gazety czeskie mają 
inne sprawozdania z tych posiedzeń, albo czy 
ktoś zdradzał tajemnicę urzędową? Dowiedzione 
jest bowiem, że sprawy tyczące się tej szkoły oma­
wiano już przed miesiącem w tutejszym obozie 
czeskim i to tembardziej dowodzi, że Czesi, zaj­
mujący najwyższe stanowiska urzędowe, zdradzają 
tajemnice urzędowe na korzyść Czechów, aby im 
tylko w ich zachciankach dopomódz. Czy ci pp. 
nie zasługują na publiczne napiętnowanie ? Cóżby 
się stało małemu urzędnikowi, gdyby to on po­
zwolił na takie sprawy? Pewnie przegnanoby go 
na cztery wiatry 1 A cóż się takim stanie? Otrzy­
mają jeszcze większe stanowiska 1 —

— z Trzyńca. W niedzielę, d. 1. lipca od 
będzie się roczne wielkie zgromadzenie »Towa­
rzystwa pogrzebowego« w domu zajezdnym 
p. Edwarda Niemca popołudniu o godzinie 4. 
Porządek dzienny jest następujący : 1. Powitanie 
członków i stosowna mowa p. Rudolfa Fixka, or­
ganisty i założyciela tegoż towarzystwa. — 
2. Sprawozdanie rachunkowe za przeszły . rok 
1905. — 3. Wybór nowego wydziału. — 4. Wnioski 
członków. Towarzystwo założone w roku 1887 
liczy z końcem roku 1905 1210 członków z ma­
jątkiem 27.981 K 63 h. Przy tern zebraniu będą 
się także mogli nowi członkowie do towarzystwa 
zgłosić. Sprawozdanie roczne za 1905 będzie 
każdemu członkowi doręczone. —

— Z Ustronia, w niedzielę, dnia 17. b. m.

świeciła tutejsza »Czytelnia katolicka* połączona 
z »Kółkiem rolniczem* podwójną uroczystość t. j. 
poświęcenie sztandaru i poświęcenie nowej sali 
»Czytelni*. — Już przed 7. rano rozpoczęła się 
uroczystość przywitaniem gości, którzy przyjechali 
z Karwiny i Cieszyna. O 10. godzinie nastąpił 
pochód z lokalu towarzystwa do kościoła. W po­
chodzie wzięły udział wszystkie obecne towarzy­
stwa. W kościele odbyło się najpierw kazanie, 
które wypowiedział ks. wikary Kokotek. W pię­
knych słowach podniósł on znaczenie sztandaru 
i umieszczonych na nim obrazów i godeł, poczem 
miejscowy ks. proboszcz Kupka dokonał poświę­
cenia sztandaru i rozpoczął ceremonię wbijania 
gwoździ. Następnie odbyła się uroczysta msza św., 
po której nastąpiła procesya Bożego Ciała, która 
we czwartek z powodu deszczu odbyć się nie 
mogła. Po procesyi goście udali się do obszer­
nego ogrodu »Czytelni* na obiad. O godzinie 3. 
ks. proboszcz Kupka poświęcił salę »Czytelni*, 
poczem nastąpiły przemowy ks. proboszcza, dyr. 
p. Filasiewicza, jako ojca chrzestnego, pp. Woj 
tyli i Świerczka, a po nich zabawa towarzyska 
w ogrodzie, przeplatana śpiewem i muzyką. W 
uroczystości ustrońskiej z zamiejscowych stowa­
rzyszeń wzięły udział: Stowarzyszenie katolickie 
»Praca* z Karwiny w liczbie 47 członków ze 
sztandarem ; Straż pożarna z Wisły pod przewo­
dnictwem p. Hoffa; deputacya »Sokoła* cieszyń 
skiego i deputacye innych sąsiednich towarzystw. 
Z ustrońskich towarzystw wzięły udział w uroczy­
stości: »Straż ogniowa«, »Towarzystwo wetera­
nów«, »Towarzystwo hutnicze*. Bardzo licznie 
przybyli zamieszkali w Wiśle goście letni z Kró­
lestwa polskiego. — Podniosła ta uroczystość 
i prawdziwie serdeczny i braterski i polski jej na­
strój zapewne pozostawi niezatarte ślady tak u 
członków »Czytelni* ustrońskiej, jak również u 
gości zaproszonych na tę uroczystość. —

— Z Widnawy. Dnia 20. b. m. złożyli tu 
przed komisyą egzaminacyjną, złożoną z grona 
profesorów książeco-biskupiego seminaryum egza­
min na katechetów szkół średnich k s. Ludwik 
Wrzoł, prefekt ks-b. konwiktu dla chłopców i 
ks. Robert Kliszcz, wikary w Bielsku. —

ZESozrïxaitoécî.
— Skandal mięsny w Budapeszcie- Wszyst­

ko. CO SÎÇ dzieje w Ameryce nie pozostaje bez 
echa" w Europie Ostatni skandal mięsny w Chi­
cago dal powód do wykrycia świństw i nadużyć 
w rzeźniach budapeszteńskich. Przeprowadzone 
śledztwo wykazało, że rzeźnicy w Budapeszcie 
sprzedawali mięso z chorych, a nawet zdechłych 
świń, a proceder swój trzymany w ścisłej tajem­
nicy, wykonywali już od długiego czasu. Wogóle 
dobrzeby było, gdyby wszędzie zar 'ądzono rewi 
zye w rzeźniach, a zapewne nie jedlibyśmy świństw 
i zdechlin różnego rodzaju, które drogo płacimy. —

— Dziesięć złotych wesel udzielił w jednym 
dniu ks. Stanisław Kucz) ński, proboszcz w Klem­
bowie w pow. radzymińskim w Królestwie pol- 
skiem. — Niektórzy z jubilatów obchodzili już 
65. rok pożycia małżeńskiego. Wszyscy oni, z wy­
jątkiem jednego, cieszą się czerstwem zdrowiem. 
Są to same rodziny wieśniacze. W obrzędzie zło- 
tego wesela uczestniczyły liczne dzieci, wnuki i 
prawnuki jubilatów. —

— Oryginalny strejk. W Szwajcaryi, w k?r 
tonie genewskim, wybuchł strejk tępicieli żmij. 
W niektórych częściach tego kantonu niebezpieczne 
płazy grasują rzeczywiście w takiej ilości, że rze­
miosło »żmijobójców«, aczkolwiek nie bardzo po­
nętne, zatrudnia jednak dosyć znaczną liczbę ludzi. 
Jeden z takich myśliwców w przeciągu roku ze­
szłego zgładził przeszło 700 sztuk. Departament 
sprawiedliwości i policyi, który do niedawna wy­
płacał wynagrodzenie w stosunku 1 franka (l Á) 
od sztuki, powziął niefortunną myśl zmniejszenia 
płacy o połowę, do 50 centymów za każdą za­
bitą żmiję. Uprawiacze niebezpiecznego rzemiosła 
natychmiast utworzyli syndykat i ogłosił' strejk. 
Spacery w lasach genewskich, w których tym­
czasem bezkarnie grasują żmije, nie będą należały 
do zbyt przyjemnych. —

— Nowy rodzaj doktoratu. Król węgierski 
wydał rozporządzenie, na mocy którego słuchacze 
akademii weterynarskiej po ukończeniu tejże mają 
prawo do składania doktoratu. W ten sposób 
powstaje nowy doktorat weterynaryi. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia lt>- czerwca: hekto­
litr pszenicy — K — h; żyta 10 K 20 h; jęczmienia — K
— h; owsa 9 K 50 h. — Ziemniaków (l<>0 1 do) 2 K 60 h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h.
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.
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Teller"

Slsa Jluid
Tą marką ochronną zaopatrzony FELLERA FLUID z csen 
cyi roślinnych usuwa kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zaflegmienie i t. d. 12 mnlych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówienia należy adresować: E- V- Feller, Stubica, 

Elsaplatz Nr. 203, Kroacya. (22)
Bardzo także chwalą Fellera rebarbarowe pigułki przeczysz­
czające z marką >Elsa-Pigułki«, których 6 pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudełek 7 K 60 h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie 
domaganiach żołądkowych. Zagoryaůski syrop piersiowy 
prizeciw kaszlowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki 5 K franko.

Podziękowanie.
Czujemy się zobowiązani podziękować 

wszystkim tym, którzy wzięli udział w po­
grzebie syna naszego

ś. p. Emila.
Przedewszystkiem nalepy się podzięka 

czcigodnemu p .kierownikowi szkoły polskiej 
p. Godlewskiemu, p. nauczycielce Falken- 
steinównej, oraz p. nauczycielowi Fal­
kiewiczowi za wzięcie udziału w pogrzebie 
razem z dziatwą tejże szkoły. Zacnym tym 
uczestnikom składamy nasze staropolskie 
»Bóg zapłać«.

W smutku pogrążeni rodzice
Karol i Karolina Jędrzejowscy.

Osobisty kredyt!
Za i bez gw-irancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na « 4—25 
letni okres; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratach, a kapitał i procent objęty już tą ratą.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary­
sko-wiedeńskiej enquête (kapitalizacya pensyl).

4%I 4%I 4°/0I 4%I

Kredyt na realność!
od 300 K wyżej na I., II. i III. miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domov czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralny« h i innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomemu 
do wysokości 8/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—S ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych i prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców!
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające. Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze 
czeń przez zaprzysiężonych rz czoznawców ! Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko ■ angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żądać prospektów..
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed

Dr. Jakób
adwokat 

(dotychczas w Jabłonkowie), przenosi począwszy 
od I. lipca b. r. swą

KANCELARYĘ ADWOKACKĄ
— do ;----  =

SKOCZOWA
na Rynku, w domu W. P. dra Opalskiego.

Kamieniołom
doskonale odkryty, z pięknym kamieniem, z którego można 
wyrabiać różne przedmioty, jest do wynajęcia u Pawła Holexy 

w Brennej nr. «■«.

518 m nad pozio­
mem morza.

Najgorętsze, z natury ciepłe, uzdrawiające, najbliżej 
położone węgierskie termy siarczane 6 iród- 
łach, według potrzeby uregulowane od 38__48° C.

w STUBEN
51(Stiilmyafflrflií)
Bezpośrednie połączenie via Bogumin-Rutka, z Rutki do­
jeżdża się za '/» godziny, niedaleko od stacyi kolejowej. 

Najpewniejsza ulga we wszystkich 
chorobach reumatycznych stawów i mu­
szkatów, mianowicie przy ischias, gośćcu, 
neuralgii (boleściach nerwowych!, przy cho­
robach skóry, excenii, prurigo, psoriasis 
ciężkiej natury i przy zastarzałych choro­

bach kobiecych.
— Kuracya letnia i zimowa. —

Picie wody i kuracye kąpielowe pod dozorem lekarza w 
wannach porcelanowych i zwierciadlanych, masaż, elek­
tryczność, pływalnia, opakowania i systematyczne kuracyjne 
pocenie się, kuracy; zimną wodą. Wspaniałe położenie, 
otoczone lasami świerkowymi i jodłowymi na wspaniałej 
wysokiej płaszczyźnie okolicy tatrzańskiej zarazem nieoce­
nione miejsce klimatyczne. Piękne, wielkie parki. Bardzo 
tanie ceny przy wielkim komforcie. Higieniczne mieszkanie, 
pożywna kuchnia. Stacya kolejowa, pocztowa, telegraficzna 
i apteka w miejscu. Własna kapela, reuniony, lawn-tennis.

Lekarze kąpielowi:
dr. Bollemann i dr. Jakobovits.

W sezonie przed-1 pokaplclnwvm do 1. lipca 1 od 20. sierpnia 
60% obniżenia.

Illustr. prospekty i mformacye przesyła franko DyTGkCy&*
Budapest

______________ V., Koháry-utcza 19/B.

Kołacze i
leguminy

nie

nawet

nie doda się

przedmiotem 

nego pragnienia, bo żołądek jego 

znosić. Ale tylko dopóty, dopóki 

do nich tłuszczu pod nazwą „Ceres“. Z tym 

tłuszczem przyrządzone zniesie 

najsłabszy żołądek.

pod gwarancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały
= asfaltowy i do terowania, w najlepszej Jakości =

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Okucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy Żelazn.;, Rurki żel. do wodociągów, 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 
IW** Wagi centymalne do ważenia bydla. 
IW** Kasy żelazne ogniotrwałe. —. — ---------------

Krzyże grobowe szczerem zlotem złocone.
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.

ST Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, w Cieszynie, wielkie podsienie.

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto batdzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.
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Ignacy Spito Największy sklad snkna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

ÍW“ Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futr« 
Ceny jak wiadomo najtańsro. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Wielki młyn w Cieszynie.
ße- Donoszę p. T. Publiczności z Cieszyna i oko- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
AL jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 

*>=■■■< naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedaję 
melte towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną
y sprzedaję również na drobne w torebkach 

"W. po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
Ťprzy wielkich zakupnarh. W składzie we młynie ku­

puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem Jcin FclScin.

Maszyna do szycia (8in£BF) 
zupełnie dobra, dla krawca lub szewca, jest tanio do nabycia 
franciNzeii Tomilin, Fryxztat, 

Dolne Przedmieście nr. 185.

Zaraz do sprzedania 
real n OŚĆ, złożona z 86 morgów gruntu, z domem murowanym, 
z pięknym ogrodem, ®/4 godziny od Cieszyna. — Zgłoszenia 
do Iłedakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej"9 Stery Targ 

nr. 4. I. piętro.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
(w „Domu Narodowym“, w Rynku, na I. piętrze)

przyjmuje od członków i nieczł juków

wkładki na oszczędność• X
do oprocentowania i płaci od nich

4°lo o)

rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
]., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Filasiewicz.

Samoczynne wodociągi
z odległych i nisko leżących źródeł na górę 
do budynków albo na zawilżenie wyżej poło­
żonych łąk i ogrodów, także pompy mrozoiste, 
każdej konstrukcyi, równocześnie zamiast sikawek 

służące, buduje:
Pierwsze mor. przedsiębiorstwo na wodociągi i pompy 

A. Kunz, Mor. Granice.
Interesenci na Śląsku niech się zgłoszą u mojego 
pełnomocnika p. Wojciecha Tomanka w Wędryni, 
który prz< dłoży po zbadaniu miejscowych sto­

sunków odpowiednie cenniki.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomiecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmauna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskaćpłeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatuą cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Uleslngera, Karola Kohlera i .1. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O Peil’.y w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN 
nl. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ni. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych Swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 
modnych towarów złotych i jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrneml gaikami, okulary i ewlkiery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacowuik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko •

Thierry’ego LSalsam
s zieloną marką ochronną: zakonnica.

Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 franko.

Thierry’ego maso centyfollowa znana po­
wszechnie jako Non puis ultra

przeciw wszelkim nawet i : [dawniejszym ranom, zanaleniom, uszkod.en om, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z ty ląc .mi oryginalnych podziękowań grnti. . frnnko

T* W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

N IESP0DZIANKA!
Ucząc się języka francuskiego z Il-gO 

kursu „Samouczka Polsko-Fran- 
CUSkiegO“, napisanego przez Plato V. 
RauSSnera, znalazłem w tejże książce nie 
spodziewanie kupon, za który otrzymałem od 
autora 6 tomów dzieła pod tyt nWewne-* 
trzne dzieje Polski za Stanisława 
AugUSta przez Korzona“, wartości 40

koron jako premium bezpłatne, w nagrodę za pilność i wy­
trwałość w nauce.

Franciszek Gryszka, Szczekociny, gub Kielecka, Królestwo 
Polskie, d. 7. maja llłOfi roku.

Restauracja do
Wydział „Czytelni katollcko-ludowej“ w Jabłon­

kowie duje do publicznej wiadomości, że do niej należąca 

gospoda
p. t „Browar miejski‘,,t. j. restauraeya czyli szynk wolny 
z 6 pokojami, 2 piwnicami, salą, pięknym ogrodem, 
kręgielnią, stajnią na konie i urządzeniami, poło­
żona na wstępie jednej z najruchliwszych dróg do miasta, jest 
do wynajęcia na 6 następnych lat, t. I. oťt 15. paZdzlei nlka 
1906 r. ao 15. października 1912 r.

Zgłaszający się mają zawarte oferty z kaucyą w książeczkach 
oszczędności lub w gotówce w wysokości 50(1 Koron przesłać 
do 15. lipca b. r. na ręce skarbnika Czytelni p. Fran­
ciszka Mokrysza, który też w sprawie powyższej udziela 
bliższych informacyi.

Wydział zastrzega sobie prawo, z pomiędzy ubiegających 
się o wynajęcie, zrobić stosowny wybór.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Drukiem Kutzera i Sp., C* i k. dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wt realn. na Bobrku.

Od przeszło 20 lat gospodynie w Austryi poznały i uznały 
mydło „Schichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej 
niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w gospo­
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczędza 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie, 
nadaje zawsze bieliźnie śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej­
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do radości i przyjem­
ności gospodarskich.

Każda sztuka mydła z nazwą „Schicht“ jest pod 
gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników. 
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“.

•••••••••••••••••••••••••••••••••
i MYDŁO SCHICHTA |
• jest najlepsze i w używaniu najtańsze! •

g JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Łabą. J

D::D



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
Całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . , 3 > — »
kwartal-ii“ . . 1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Borumlnie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w 

Orlowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu 

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 27. czerwca 1906. Nr. 38

IW’ Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zaproszenie.
Zbliża się nowe półrocze, zapra­

szamy więc do prenumeraty, która 
wynosi do Nowego Roku z przesyłką 
pocztowy 3 K 50 2ł, w miejscu zaś 
3 Æ (Ćwierorocznie pocztą 1 JT 75 h, 
w miejscu 1 K 50 h.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby «uiścili należytość za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Administracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

dyrektora j_____b,
stroszczą się w tern.

DoSzan. Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 

w Cieszynie.
Odnośnie do artykułu wstępnego uinieszczo- 

Ilego w • Gwiazdce Cieszyńskiej« z dnia 23. czerwca 
?. )d nagłówkiem »Niecoś o zawiłych stosunkach 
sląskich« stwierdzam co następuje :

Moja czynność w sprawie obsadzenia posady 
polskiego gimnazyum w Cieszynie 

- —_ ---- , ii starałem się o to, aby
zgłosili się kandydaci z odpowiednią kwalifilćacyą, 
a* jak swego czasu postarałem się o to, te zgło- 

łe Się.obecny P- dyrektor Józef Winkowski. Czu- 
fn się do tego obowiązanym tern bardziej, że 

x j zjałem, iż na wypadek, gdyby się nikt nie 
°s>ł na mnie spadnie odpowiedzialność. Niewiem 

V*’ Czy nioje sta'ania odniosły skutek, niewiem, 
że o posadę zgłosił, ale tyle stwierdzić mogę,
o j rozchodziło mi się o cele stronnicze, ale

sPrawę, że nie udawałem się do osób 
do osóJlyC^ m* Przez jakiekolwiek stronnictwo ani 
M^^^^^yznan'a ewangelickiego, ale do osób wy

znania katolickiego, wskazanych mi przez ludzi 
fachowych nie tutejszych nie należących do żadnego 
stronnictwa, stojących wysoko ponad zarzutem 
stronniczości. Ja sam tych osób dotąd nie znałem.

Nie robiłem też żadnej tajemnicy z tej mojej 
czynności, co stąd wynika, że zapowiedziałem 
w tej sprawie wizytę u jednego z przywódzców 
stronnictwa katolicko narodowego, z którym zwy- 
kłem się znosić we wszystkich sprawach publi­
cznych, a tylko nagły wyjazd do Wiednia stanął 
chwilowo na przeszkodzie, bo zaraz po przy- 
jeździe z Wiednia poszedłem, aby się porozumieć, 
co do ewentualnych dalszych kroków. Tyle w tej 
sprawie.

Dodać tylko należy, że nominacya dyrektora 
nie zależy od żadnego stronnictwa ani od mojej 
maluczkości, ale od c. k. ministerstwa oświaty 
a w ostatniej linii od Najjaśniejszego Pana, który 
przecież sam mianuje wszystkich naczelników władz 
rządowych.

Z ś. p. ks. Świeżym a-’ do jego zgonu żyłem 
w najlepszem porozumieniu i w najlepszej zgodzie. 
O godność prezesa »Macierzy szkolnej« ani za ży­
cia ks. Świeżego ani póżn:.j się nie ubiegałem.

W zatargach wewnętrznych, jakie zaszły w osta­
tnich latach w »Macierzy szkolnej«, nie brałem 
żadnego udziału.

W działalności publicznej, którą wszyscy wi­
dzą i śledzą i z której z obowiązku poselskiego gdzie 
mogę zdaję sprawę, popierałem i popieram każdą 
dobrą polską sprawę bez względu na to, czy się 
rozchodzi o jedno lub drugie wyznanie, ludności 
katolickiej nigdy sobie nie lekceważyłem, ale sta­
rałem się służ.} ć jak najlepiej wszystkim 
moim wyborcom, bo nienawiść wyznaniowa jest 
mi rzeczą obcą i wstrętną.

Końcowe przycinki o wyższej nieszczcrośc1 
o mydleniu oczu, o sznyclach, o rozbratlach zosta­
wiam bez odpowiedzi.

W Cieszynie,, dnia 25. czerwca 1906.
Z>r. Jan Michejda.

Sprostowanie.
Szanowna Redakcyo! Na podstawie § 19. 

ustawy prasowej pioszę o następujące sprosto­
wanie :

Szan. Redakcya » Gwiazdki cieszyńskiej* pisze 
w nr. 37. z dnia 23. czerwca b. r. w artykule 
wstępnym »Niecoś o zawiłych stosunkach śląskich«, 
co następuje: »Jak się sprytnie umieia brać do 
dzieła, widzimy z tego, że pierwszym Ślązakiem, 
z którym p. Schmidt miał do czynienia, był p. 
pastor Franciszek Michejda z Nawsia. Tenże bo­
wiem złożył p. Schmidtowi wizytę z okazyi po­
grzebu ś. p. pastora Gabrysia i dobił z nim 
targu. . . Widocznie rozchodziło się o zawarcie 
jakiej umowy choćby tylko ustnej, co do stano­
wiska, jakie ma zająć przyszły dyrektor gimna­
zyum wobec stosunków śląskich. Rozumie się samo 
pizez się, że się tu rozchodzić mogło o zapewnie­
nie wpływów partyi Michejdowskiej.«

Nieprawdą jest, żem z okazyi pogrzebu ś. p. 
pastora Gabrysia złożył wizytę p. Wiktorowi 
Schmidtowi, profesorowi w Krakowie.

Nieprawdą jest, żem kiedykolwiek i gdzie­
kolwiek dobijał z. p Wiktorem Schmidtem targu, 
albo zawierał z nim jaką umowę.

Natomiast prawdą jest, że p. Wiktora Schmidta 
zupełnie nie znam, żem się nigdy z nim nie widział, 
nigdy i o niczem z nim nie mówił, ani do niego 
pisał, jak niemniej prawdą jest, żem wogóle w 
sprawie obsadzenia posady dyrektora c. k. poi 
skiego gimnazyum w Cieszynie żadnego kroku 
nie uczynił.

Na w sie, d. 25. czerwca 19u6.
Z poważaniem

Ks. Fr. Michejda.
Z powyższego wyjaśnienia i sprostowania wy­

nika, że zasadniczy zarzut, załatwienie tak ważnej 
sprawy jak obsadzenie posady dyrektora gimna­
zyum polskiego w Cieszynie bez wiedzy zastępoów 
stronnictwa katolickiego, natomiast z wiedzą stron­
nictwa ewangelickiego, nie został usunięty i wcale 

wał wielkiego a mądrego Niemca i usiłował dzieci 
gerinanizować, okazując im, że niemczyzna, to 
coś wyższego.

Uczniowie tacy' nie szanowali już języka swego 
ojczystego, byli zatem mniej oporni germanizacyi, 
albo też sami się germanizowali.

Za następnego króla Fryderyka Wilhelma 
zaczęto zwalczać język polski i wysuwać niem­
czyznę ; elementarz polski, pierwsza książka szkolna, 
zaczęła być i ostatnią polską. Król ten wtrącał 
się nawet w sprawy kościelne i tu uprawiał swoją 
politykę.

od jego panowaniem oderwano dwa deka- 
'naty: bytomski i pszczyński od dyecezyi Kra­
kowskiej — do której należały od dawnych cza­
sów — i przyłączono je do dyecezyi Wrocławskiej. 
Teraz ustal i wpływ księży krakowskich, wyuczo­
nych w języku polskim, na Śląsk, gdyż oni dotąd 
jeszcze trochę rozniecali i utrzymywali poczucie 
narodowe w ludzie.

Sprowadzeni księża niemieccy uczyli się do­
piero od ludu śląskiego po polsku. Jak oni je Zy­
kiem polskim władalij łatwo sobie wyobrazić: w 
każdem zdaniu było więcej błędów, niż słów, lecz 
to im nic nie szkodziło, to nazywało się po »sląsku« 1 

W ten sposób zewsząd rugowano tylko

było na Górnym Śląsku żadnej niemieckiej osady, 
to ptzecież w ciągu 50 lat zniemczono przez roz­
maite nadużycia, z małym wyjątkiem, prawie 
wszystkie miasta.

JlJv nie lud wiejski pozostał jeszcze polskim ; 
ecz widząc, że mieszczanie i inne wyższe stany 

są Niemcami, upatrywał w niemczyżnie coś wyż­
szego,. bo nie wiedział, że lud polski ma swój 
rozwój cywilizacyjny i tysiącletnią historvç.

Zakończenie.
Tak przeszliśmy w ogólności koleje Śląska. 

(Kto chce zaczerpnąć jednakże obszerniejszych w 
tym względzie wiadomości, temu polecamy go­
rąco dzieło przez dra Felixa Knnecznego napi­
sane pod tytułem »Dzieje Śląska*, które i mnie 
służyło za podstawę do napisania niniejszego 
szkicu.)

Dowiedzieliśmy się z powyższego przedsta­
wienia rzeczy, że Śląsk to ziemia rdzennie polska, 
bo pierwsi mieszkańcy jej, przodkowie nasi, to 
Polacy, synowie narodu wielkiego i potężnego 
państwa »Polski«, do której także Śląsk przez 
długie lata należał, a którą następnie dopiero 
pograniczne państwa, t. j. Austrya, Rosya i Prusy 
w XVIII. wieku i to w czasie, gdy się na nowo odra­
dzała, ro :szarpały ; dalej, iż nawet właśni książęta 
i rządy zaborcze usiłowały przodków naszych (jak

0 dziejach Ś.ąska i jego stosunku do Polski.
Skreśl» Henryl; G.el Innowski (Frysztat).

(Dokończenie.)

_ Książę Albert przeznaczył Księstwa Cieszyń-
<Je w roku 1822 aicyksieciu austryackiemu Ka­

rolowi, po którym oZiedz.czyl je arcyksiażę Al­
brecht, który umarł w roku Lecz władza
książęca zmniejszała się coraz bardziej, a ęd roku 
1848, po zniesieniu pańszczyzny, stało śie K%ięStv o 
Cieszyńskie tylko tytułem, gdyż większa część 
dóbr książęcych przeszła na osobistą własność 
obywateli.

Pod względem oświaty stali Polacy śląscy 
pod zaborem pruskim na wyższym stopniu. Za 
króla Fryderyka Wilhelma II. istniały na Śląsku 
górnym — gdzie lud nie był jeszcze tak zgerma- 
nizowany — czysto polskie szkoły, gdyż nauczy­
ciele tych szkół nieumieli nawet po niemiecku; 
później dopiero zagrożeniem wydalenia wszystkich, 
nieznających niemczyzny, zmuszono ich do uczenia 
się języka niemieckiego.

Niebyło wtedy egzaminowanych nauczycieli, 
a służbę nauczycielską spełniał zwykle organista; 
człowiek taki nieuświadomiony, umiejący ledwie 
czytać i pisać — bo rachować nie każdy umiał „ ___

nauczywszy się cośkolwiek po niemiecku, uda-*język polski; a choć z końcem XVIII. wieki nie



Strona 226. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 38.

tego nie osłabia twierdzenie p. pastora Franciszka 
Michejdy, iż z p. Schmidtem wcale nie konferował. 
Rodacy z poza Śląska sądzą bardzo często, że 
poseł Michejda a pastor Michejda to jedna oso­
bistość; może więc zaszła co do tego szczegółu 
omyłka. Reprezentanci stronnictwa katolicko- 
narodowego muszą się czuć niemile dotknięci, że 
zostali pominięci, podczas gdy nawet profesorowie 
gimn., należący do stronnictwa Michejdowskiego, 
byli o wszystkiem dobrze poinformowani. (Przy- 

J>isek redakcyii) —

Uzdolnienie handlowe.
Na wtorkowem posiedzeniu parlamentu po 

poprzednich debatach, uchwalono na wniosek po­
sła Böheima t. z. II. grupę noweli przemysłowej, 
dotyczącą uzdolnienia handlowego. Paragrafy tej 
giupy obejmują przepisy, że tylko ten może pro­
wadzić jakikolwiek handel, który zostanie uznany 
z..i zdolnego do prowadzenia tegoż. Jako dowód 
uzdolnienia uważa się ukończenie odpowiednich 
szkól handlowych, lub kilkoletnią praktykę han­
dlową. Ograniczenie to w wykonywaniu handlu ma 
zmierzać do tego, ażeby wykluczyć z handlu nie­
powołane żywioły. Jakkolwiek motyw ten do pe­
wnego stopnia byłby uzasadniony, to jednak uzdol­
nienie handlowe w tej formie i zastosowane do 
wszystkich gałęzi handlu jest bardzo krzywdzące 
dla tych, którzy uzdolnieniem handlowem wyka­
zać się nie mogą. Jak słusznie powiedział poseł 
polski bar. Battaglia, handel jest zawodem umy­
słowym, a do jego wykonywania potrzeba prze- 
dewszystkiem zmysłu kupieckiego, który więcej 
znaczy niż rutyna; a obostrzenie prawa wykony­
wania handlu nie liczy się właśnie z tym czynni­
kiem, t. j. zmysłem do handlu. U nas na Śląsku 
w wielu miejscowościach w ostatnich latach spo- 
strzedz się daje radosny objaw, że wielu włościan 
otwiera na własną rękę sklepiki i nietylko, że z 
tego ma dobry dochód, ale oczyszcza kraj z pi­
jawek żydowskich, w których ręku dotychczas 
był skupiony cały handel nietylko po miastach 
ale i po wsiach. Wielu z tych gospodarzy-kupców 
okazało znakomity zmysł do handlu, a ludność 
zwracała i zwraca się do nich z zaufaniem. Kie­
rownikami sklepików Kółek rolniczych, Spółek 
spożywczych i t. p. jest bardzo dużo włościan, a 
pod ich kierownictwem te sklepiki znakomicie 
się rozwijają. Tymczasem nowa ustawa wprost za­
braniałaby tym ludziom prowadzenia sklepików. 
Nie mają bowiem oni ustawowego uzdolnienia ku­
pieckiego. Przez to ustawa nowa pozbawiłaby wielu 
naszych wieśniaków-sklepikarzy chleba, a najwięk­
szy interes zrobiliby na niej żydzi, którzy, mając 
handlowe uzdolnienie, zalaliby jeszcze bardziej na­
sze wioski, wyzyskując nas w najstraszliwszy spo­
sób. Koło polskie, kierując się powyżej przytoczo­
nymi motywami stara się obalić uchwalony już 
II. punkt noweli przemysłowej, czyli przeprowa­
dzić reasumcyę tej ustawy. Jeżeli już wogóle ma 
być zastosowany dowód uzdolnienia we wszystkich 
gałęziach handlu, natenczas zastosowanie tego 
punktu powinno nastąpić dopiero za 5 do 6 lat, 
bo taki okres potrzebny jest, aby nasze sklepiki 
mogły uzyskać uzdolnionych kierowników, a przez 
to nadal istnieć. I w tym też kierunku pracuje 

i nas obecnie) przez rozmaite uciski i odbieranie 
nam przynależnych praw, zupełnie wynarodowić, 
co się im jednakże nie udało, bo nas Ślązaków, 
żyjących i czujących po polsku, mimo wszelkich 
najazdów, ucisków i przeszkód, jest jeszcze spora 
liczba.

Rok 1850 jest granicą nadużyć rządowych, 
niby rankiem, w którym resztki żywiołu polskiego 
na Śląsku zaczęły się budzić ze snu i upominać 
o swoje prawa.

Wywalczono bowiem, tak we Wiedniu, jak i 
w Berlinie, prawa konstytucyjne (równouprawnienie 
narodów i udział w ustawodawstwie), na mocy któ­
rych może się naród domagać poszanowania swoich 
praw narodowych.

Lud polski zaczął odtąd też żyć i ruszać się, 
i zmierza chociaż powolnym, lecz pewnym kro­
kiem ku odrodzeniu narodowemu.

A zatem i my wypełniajmy nasze obowiązki, 
t. j. brońmy tej ziemi śląskiej przed napływem 
obcego, a nam wrogiego żywiołu, szanujmy oby­
czaje naszych przodków, naszą mowę ojczystą, 
bo to najdroższy skarb, który nam przodkowie 
nasi w spuściźnie po sobie pozostawili, to najlep­
sza broń przeciw wynarodowieniu ; bo wiemy już 
teraz, że jesteśmy z krwi i kości Polakami i naj­
starszymi obywatelami tej ziemi polskiej, zwanej 
»śląską«. —

Koło polskie, a miejmy nadzieję, że jego usiło­
wania odniosą pożądany skutek. —

Korespondencye.
Z Rychwałdu.

»Ústřední Matice školská« w Pradze jako c. k. 
władza szkolna na Śląsku. Każdy, kto pierwsze 
zdanie czyta, musi się zastanowić, czy to możliwe. 
A jednak jest to najświętsza prawda, gdyż na 
posiedzeniu »Maticy« w kwietniu zapadla uchwala, 
aby 32 dzieci szkolnych czeskiej prywatnej szkoły 
na Podlesiu od dalszego uczęszczania do szkoły 
uwolnić 1 Jakiem prawem to uczyniła, nam nie­
wiadomo, gdyż ustawa wyraźnie opiewa, że uwol­
nienia od dalszego uczęszczania do szkoły tylko 
c. k. Rada szkolna okręgowa udzielić może.

Własno wolne postępowanie więc »Maticy* do­
prowadza nas do wniosku, że jej wpływ na c. k. 
urzędy szkolne jest bardzo wielki, gdyż dotąd 
uchwala ta nie została zniesiona, nawet o zdziwieniu 
się c. k. władz nic nam niewiadomo 1 Przypatrzmy 
się jednak skutkom takiego postępowania a spo­
strzeżemy niektóre szczególne objawy w dzie­
dzinie szkolnictwa w naszym Rychwałdzie. — 
Z tych 32 uczniów uwolnionych jest połowa 
takich, którzyby dopiero z końcem roku szkolnego 
do tego mieli prawo, czwarta część mogłaby do­
piero z końcem pierwszego półrocza, a reszta 
z końcem przyszłego roku szkolnego 1906/7 
być uwolnioną. Pomiędzy nimi znajdują się i tacy 
uczniowie, którzy dopiero w grudniu 1907 skończą 
14. rok życia. Czy takie postępowanie wpłynie 
dodatnio na regularne uczęszczanie do szkoły ? 
Czy nie hoduje czeska prywatna szkoła analfa­
betyzmu w Rychwałdzie?

Jest faktem dowiedzionym, że do czeskiej 
szkoły dzieci bardzo źle na naukę uczęszczają, 
nawet urzędowo stwierdzono, że w V. klasie tej 
szkoły nie można od 1. maja regularnie uczyć 
z powodu nieuczęszczania do szkoły. Na 60 wy­
kazanych dzieci ma przedpołudniem 3—5, po­
południu do 16 dzieci do szkoły przychodzić l 
A gdzie reszta? Czy o tern wiedział c. k. in­
spektor szkolny p. Hoffmann, gdy referował 
o przeprowadzonej inspekcyi w tej szkole w dniach 
I. i 2. czerwca b. r. i stawiał wniosek w c. k. 
Radzie szkolnej okręgowej o przyznanie prawa 
publiczności tejże szkole?

Czy taka pobieżna inspekcya jest wystarcz; 
jąca do ocenienia działalności szkoły, aby jej 
przyznać prawo publiczności? Według naszego 
mniemania wcale niel — Należało przeprowadzić 
inspekcyę co miesiąc, jak tego słusznie ustawa 
wymaga, i badać stosunki szkolne gruntownie, 
nie tak pobieżnie i tylko wtenczas byłby sobie
р. inspektor wyrobił dokładny obraz działalności 
tej szkoły. Przecież wszystkim wiadomo, że na 
tej szkole nie wykazuje się niedbalców co miesiąc, 
nie mówimy już co 11 dni, jak tego ustawa 
z dnia 28. lutego 1871), § 26, żąda, że dużo dzieci 
figuruje tylko na papierze, a w szkole przez cały 
rok się nie pokazały. Czy takie postępowanie 
jest zgodne z ustawą i czy przyczyni się do 
dobrego uczęszczania do szkoły, mogą sobie 
wszyscy czytelnicy wyobrazić 1 Cieką wem by 
było się dowiedzieć, czy te rzeczy były p. inspek­
torowi znane i czy też wspomniał o nich w swoim 
referacie w c. k. Radzie szkolnej okręgowej, gdzie 
miał zaznaczyć, że szkoła ta odpowiada zupełnie 
wymaganiom ustawy i że wszystkie zarzuty, 
uczynione tej szkole w swoim czasie przez tak 
zwany* memoryał Rady szkolnej miejscowej do
с. k. Rady krajowej, usunięte zostały 1 Czy też 
może i to powiedział, że nauczyciel, który prze­
szłego roku podczas procesyi w święto Bożego 
Ciała papierosa sobie palił, dotąd w tej szkole 
uczył Może i p. inspektorowi się spodobała od­
powiedź p. radcy Chmela, że gospodarka w szkole 
czeskiej nikogo nie obchodzi, a to i wtenczas, 
choćby stosunki szkolne były najopłakańsze. 
Tylko tak dalej, a Rychwałd za niedługo słynąć 
będzie z wielkiej liczby analfabetów I —

Z Żywocie-
(Sprostowanie.) Ponieważ nie byłem kore­

spondentem owej sprostowanej korespondencyi, 
więc nie mogę także za takową w zupełności od­
powiadać. Sprostowanie w nr. 36. »6'. C.« mówi:

1. »Nieprawdą jest, że socyaliści chcą zniszczyć 
gwałtem tych, którzy do ich partyi nie należą.« 
Skąd to mogą podpisani na sprostowaniu panowie 
wiedzieć? Czyż oni mogą także za innych socya- 
listów ręczyć? Dalej mówi owo sprostowanie: »ale 
natomiast prawdą jest, że socyaliści dążą do po­
lepszenia swego bytu za pomocą legalnych środ­
ków.« Tego zdania chyba nie potrzeba objaśniać,

albowiem niesocyaliści całej kuli ziemskiej wiedzą 
o tern, że różni socyaliści — różnemi drogami — za 
pomocą różnych środków czasem legalnych, czasem 
i nielegalnych, do polepszenia swego bytu zdążają.

2. Sprostujący twierdzą, jakoby czerwoni nie 
chcieli wywierać na kierownika szkoły J. S. żadnej 
zemsty. Skądże znowu ta wiadomość doszła ich 
uszu ? Przecież nikt nie sądzi, że oprócz podpisanych 
na sprostowaniu panów, już niema więcej socya- 
listów, ani też nikt nie twierdził, że właśnie pod­
pisani na sprostowaniu panowie wciągali kierow­
nika szkoły J. S. do stronnictwa socyalistycznego 
i wywierali na nim zemstę.

Otóż dzisiaj wyznaję, że jeden z podpisanych, 
p. Józef Kozubek, był niedawno przed rozpoczęciem 
prześladowania u mnie i namawiał mnie, abym 
wstąpił za członka do konsumu. Odpowiedziałem 
mu, że życzę każdemu jak najlepszego powodzenia, 
ale za członka konsumu wstąpić nie mogę, ponie­
waż się nie lubię zajmować polityką. Co zaś sądzą 
niesocyaliści o konsumie w Żywocicach, o tern 
wiedzą i podpisani na sprostowaniu panowie bardzo 
dobrze.

3. Sprostujący sądzą, że każdy obrażony zaraz 
podaje skargę do sądu. Pożal się Boże nad tymi, 
co o każdą obrazę idą do sądu. Ludzie się sądzą, 
a dzieci chodzą w zimie na poły nagie i głodne 
do szkoły.

4. Śprostowanie mówi, że dwaj członkowie 
Wydziału gminnego (z których jeden jest abonentem 
» Gwiazdki Cieszyńskiej«), byli wpuszczeni do bu­
dynku szkolnego przez domowników, celem po­
mierzenia rozszerzyć się mającej szkoły.

Otóż w poniedziełek, d. 4. czerwca, t. j. w 
drugi dzień Zielowych Świątek, przedpołudniem 
zastukano i kazano w mojej nieobecności 9*/a-let- 
niemu dziecku drzwi otworzyć. P.# Andrzej Kiszka 
i p. Józef Kozubek poszli do klasy a później na 
strych. Otóż sądzę, że klucze do klasy i na strych 
nie należą do owych panów, lecz do kierownika 
szkoły. Nawiasowo nadmieniam, co mogę w razie 
potrzeby i przysięgą stwierdzić, że mi p. Andrzej 
Kiszka, raz mimo to, że należę do wydziału gmin­
nego, we wydziale wyraźnie' dlatego, że nie jestem 
socyalistą, zakazywał mówić. Byłem zmuszony 
uciec z tego posiedzenia, ponieważ jako jedyny 
katolik obecny na tern posiedzeniu, nie chciałem 
się narażać na jeszcze większe poniewieranie. P- 
Jan Kiszka, syn owog<> p. Andrzeja Kiszki, ma 
nowy dom wybudowany tuż obol szkoły. ■vwryifl 
domu mieści się »Konsum« czyli »Spółka spożyw­
cza ludowa* w Żywocicach, a p. Józef Kozubek 
sprzedajew tej »Spółce« towary, zięć zaś jego, znany 
z korespondencyi, p. Józef Sikora, piastuje w sto­
warzyszeniu jakiś urząd i dlatego bywa w konsu­
mie bardzo częstym gościem. Ponieważ i p- An­
drzej Kiszka jest moim bliskim sąsiadem, więc tak 
on, jakoteż i p. Józef Kozubek mogli przyjść po­
mierzyć klasę lub strych wtenczas, kiedy ja byłem 
w domu. Jakże może nauczyciel dzieci wychowywać, 
jeżeli wrogo mu usposobieni panowie tak dalece 
powagę szkoły podkopują, że się nawet po klucze 
nie raczą zgłosić do nauczyciela, kiedy chcą wejsc 
w dzień wolny od nauki do klasy a nawet na 
strych. Jeżeli jeszcze i na to zwrócę uwagę, że 
mi już więcej razy zamki i drzwi do szopy 
łamano i kury skradziono, a oprócz tego bardzo 
wiele innych rzeczy, to każdy zrozumie, że mi to 
nie może być miło, kiedy panowie w mojej nie­
obecności małoletnim dzieciom drzwi otwierać na­
kazują i do budynku szkolnego wchodzą, chociaż­
bym nawet te osoby o zamiar kradzieży nie po­
sądzał. Nie wierzę też, żeby jeden z tych dwóch 
panów był abonentem * Gwiazdki Cieszyńskiej«• 
(Czytelnikiem może jest J. K., ponieważ jego zięć, 
J. Sikora, jest abonentem.)

5. Co się tyczy czerwonego rechtora, jakiego 
mieli Jan Kiszka, właściciel domu kons. i Józef 
Sikora, jeden z wybitniejszych czynników »Spółki 
spożywczej« a zięć p. Kozubka, od p. inspektora J- 
Dostała żądać, w to nie wchodzę i nie mogę za 
to brać żadnej odpowiedzialności, ponieważ nie 
pisałem owej korespondencyi. I dzisiaj nie byłbym 
w tej sprawie nic pisał, gdybym w sprostowaniu 
nie był za język pociągnięty twierdzeniem, że się 
w Żywocicach na mnie nie mszczą i że mnie nie 
prześladują. I z powodu owej korespondencyi, 
chociaż ja jej nie pisałem, muszę cierpieć nieznośne 
prześladowania

C. Co się tyczy wspomnianego zgromadzenia, 
to nie byłem o niem wcale zawiadomiony, chociaż 
jestem członkiem Rady szkolnej miejscowej z urzędu, 
a do wydziału wybrało mnie I. koło wyborcze.

7. Podług opowiadania bardzo wielu naocznych 
świadków, korespondeneya owa mieściła w sobie 
dużo prawdy. J. Skulina, kierownik szkoły.
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Autorowi i obywatelom Łąk 
za Nadesłane dziękuję serdecznie

Dr-
ordynuje w Marienbadzie w domu „Lissa'i

obowiązek na Zarząd »Macierzy«, aby usuwając 
nauczycieli, poda} im przyczyny tego kroku. — 
Mówca zwraca uwagę, że w tej sprawie powinno 
zwołać więc całe nauczycielstwo. W końcu 
p. Mayer uzupełnił proponowaną przez p. Cienciałę 
pierwszą rezolucyę. Nad dalszemi rezolucyami 
rozwinęła się obszerna dyskusya, w której za­
bierali głos pp. Skulina, nauczyciel, Mayer, 
Cienciała, Pietras, Miodoński i Jędrze­
jowski. W końcu po obszernych dysputach 
uchwalono następujące rezolucye, przyjęte jedno­
głośnie: I. Zgromadzeni w dniu 24. czerwca 1906 
rodzice polscy, posyłający dzieci swoje do polskiej 
szkoły ludowej, wyrażają panu kierownikowi tejże 
szkoły i całemu gronu nauczycielskiemu zupełne 
zaufanie za ich nauczycielską działalność i proszą 
zarząd »Macierzy szkolnej«, aby konkurs rozpisany 
cofnął. — II. Zgromadzeni w dniu 24- czerwca 
1906 rodzice polscy, posyłający dzieci swoje do 
polskiej szkoły ludowej, oświadczają, że zebrali 
się nie z jakiejś namowy, lecz każdy działał dobro­
wolnie. — III. Zgromadzeni rodzice polscy, po­
syłający dzieci swoje do polskiej szkoły ludowej 
w Cieszynie, wyrażają przekonanie, że zarząd 
»Macierzy« uszanuje ich jednomyślne żądanie 
w interesie samej szkoły, w przeciwnym razie 
sobie przypisać musi szkodliwe dla sprawy 
polskiej następstwa. — Po uchwaleniu tych rezo- 
lucyi p. Cienciała wniósł okrzyk na cześć do­
brodzieja Śląska, p. mecenasa Osuchowskiego 
z Warszawy, do którego zgromadzenie uchwaliło 
wysłać telegram następującej treści: »Zgroma­
dzenie rodziców polskich, posyłających dzieci do 
szkoły polskiej, wyraża Wielmożnemu Panu Me­
cenasowi wdzięczność za popieranie sprawy 
polskiej na Śląsku.« Równocześnie zgromadzenie 
poleciło wybranemu sekretarzowi, uchwalone re­
zolucye przesłać na piśmie zarządowi »Macierzy«. 
Okrzykiem na cześć ks. Londzina i odśpiewaniem 
»JeszczePolska nie zginęła,« zakończyły się obrady. 
Podnieść należy, że zgromadzenie odbyło się spo­
kojnie, unikano poruszania kwestyi wyznaniowych, 
a traktowano sprawę jedynie ze stanowiska 
szkoły. —

— Wycieczka »Czytelni ludowej« w Cieszynie 
odbyła się w dniu 24. b. m. przy sprzyjającej po­
godzie. Ludzi zebrało się bardzo dużo i wszyscy 
bawili się znakomicie. Zwłaszcza wszyscy Janowie, 
obchodzący w tym dniu swoje imieniny, mieli 
sposobność jak najlepiej spędzić parę chwil. Ko­
mitet wycieczkowy nie żałował starań, aby tylko 
pobyt w Grabinie gościom uprzyjemnić. Usiłowa­
nia komitetu odniosły pożądany skutek, a zapewne 
i kasa nie będzie narzekała. Wieczorem o godz. 
‘/a9- wszyscy goście z muzyką zszeregowani w 
olbrzymim pochodzie ruszyli ku miastu. Barwne 
lampiony i światła bengalskie, a przytem ochocza 
muzyka oży,ziała pochód. Przy dźwiękach »Bar­
tosza« pochód stanął przed »Domem Narodowym«. 
Tu pod podsieniami zebrana banda cieszyńskich 
Niemców zaczęła dzikie wycie i gwizdanie. Polacy, 
jak corocznie, odśpiewali kilka pieśni narodowych, 
podczas gdy prowokująca hałastra niemieckie 
śpiewała »Wacht am Rhein«. _

— Urzędowe czapki Otrzymają śląscy drogo- 
mistrze krajowi i w starostwie będą składać przy­
sięgę jako publiczne organa. Zaszczytu tego do­
stąpili dlatego, że dotychczas znosić musieli 
nieraz grubijanstwa, gdy zwracali uwagę jadących 
wozami na zachowanie przepisów drogowych. 
Furmani nie wiedząc z kim mają do czynienia, 
nieraz i batem ściągnęli drogomistrza. —

— Zarząd „Macierzy szkolnej“ dla Księstwa 
Cieszyńskiego zwraca się do osób, posiadających 
listy składkowe, z prośbą o ich zwrot wraz z ze- 
branemi kwotami. —

— z Bielska-Białej. We czwartek z. t. przy­
wieziono do szpitalu w Białej 23 lat liczącego 
robotnika fabrycznego Jana Bieńka ze Szczyrku, 
który zbierając w lesie grzyby, otrzymał przez 
nieznanego Strzelca kilka postrzałów śrutowych 
w brzuch i piersi. 47 śrutów tkwiło w ciele nie­
szczęśliwego i zachodzi obawa, czy go się da 
utrzymać przy życiu. —

Wybrany posłem do Sejmu galicyjskiego 
przez Niemców Polak bar. Battaglia złożył 
ten mandat. Bar. Battaglia spotkał się z ogól 
nem potępieniem ze strony Polaków za to, że 
przyjął mandat z rąk hakatystów bialskich i 
przyrzekł bronią ich interesów. Obudziło się widać 
w panu baronie polskie sumienie, więc zrzeka się 
mandatu. Szkoda, że wogóle mandat przyjmował. 
Dziwna to rzecz, że sumienie jego tak późno się 
obudziło. —

— W fabryce firmy Sternickel & Giilcher w 
_ . i Feikes z Lipnika, uprzątając |

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Izba posłów obraduje 

nad nowelą przemysłową. Widać, że obrady są 
nudne, skoro na jednem z posiedzeń było 18 po­
słów. —

— W delegacyach praca idzie prędzej. W 
austryackiej delegacyi posłowie polscy: Kozłow­
ski i Abrahamowicz podnosili prześladowania, 
jakich doznają Polacy pod zaborem pruskim i wzy­
wali ministra spraw zagranicznych, żeby w tej 
sprawie poczynił odpowiednie kroki u rządu ber­
lińskiego. —

— W komisyi reformy wyborczej wkrótce 
przyjdzie do podziału okręgów wyborczych na 
Śląsku. Wyrażamy nadzieję, że posłowie polscy, 
zasiadający w tej komisyi, dołożą starań, aby lu­
dność polska na Śląsku nie była pokrzywdzoną. —

— Cesarz zwiedził w tych dniach wystawę 
czesko-niemiecką w Liberců w Czechach. W ca­
łym kraju witano sędziwego monarchę z zapałem. 
We czwartek, d. 28. b. m. przyjeżdża cesarz do 
Morawskiej Ostrawy na uroczystość strzelecką. 
W Mor. Ostrawie zabawi cesarz 4 godziny. Mia­
sto całe wspaniale przyozdobione oczekuje miłego 
gościa. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zmiany w urzędach. Nadkomisarz tutej­

szego starostwa p. Józef Jaxa-Bobowski zo­
stał mianowany kierownikiem starostwa we Fry- 
sztacie. Komisarz starostwa we Frysztacie p. 
Zygmunt Żurawski został przeniesiony do Cie­
szyna. Komisarz starostwa we Frýdku dr. Karol 
Baron został przeniesiony do Frysztatu, komisarz 
starostwa frysztackiego p. Bruno Thiel został 
przydzielony do starostwa w Bielsku, a koncypient 
przy Wydziale krajowym Ottokar Rothe został 
przeniesiony do starostwa we Frysztacie. —

— Ustąpienie ze stanowiska. Prezydent kra­
jowego sądu w Cieszynie, radca dworu Jarosz, 
ustąpi wkrótce ze swego stanowiska wskutek 
choroby i pójdzie na emeryturę. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. ka­
tolików“ odbędzie się w uroczystość św. Piotra 
1 Pawła, d. 29. b. m. o godz. 4. popołudniu 
w razie pogody przy gospodzie, w razie niepo­
gody w gospodzie p. Karola Sznapki w Darkowie. — 
. c— Egzamina dojrzałość!, odbyte w dniach 18. 
° 23. czerwca b. r. w ■ tutejszem seminaryum 

nauczycielskiem dały następujący wynik Egzamin 
dojrzałości złożyło 20 kandydatów miejscowych i 
3 Prywatystki. Jeden kandydat i 2 kandydatki 
zostały reprobowane na rok, 5 kandydatom i 5 
Piywatystkom pozwolono składać egzamin po­
prawczy po 2 miesiącach. —
, — Zgromadzenie rodziców polskich. W nie

* d. 24. b. m, popołudniu odbyło się w sali 
»Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« na Starym Targu 
zgromadzenie rodziców polskich, posyłających 
sZ,ecj swoje do polskiej szkoły ludowej w Cie- 
pisa'*^' Na Porządku dziennym była sprawa roz- 
cieli^T k°nkursu na posady wszystkich nauczy- 
utrzvrrn^e szko^y’ Zarząd »Macierzy szkolnej« 
z niewvWCeJ polską szko|Ç ludową w Cieszynie, 
konkurs łótnaczonych powodów rozpisał najpierw 

na posadę kierownika tejże szkoły, a nie- 
ugo potem na posady wszystkich nauczycieli, 
ozpisanie konkursu dotknęło boleśnie rodziców, 

któ- ąCyc11 swe dzieci do polskiej szkoły, 
nat.1Zy z. dolychczasowego jej kierownictwa i grona 
rodz'^îæ- æg° Są zuPe^nie zadowoleni. Toteż 
]a|j 1Ce cl> porozumiawszy się miedzy sobą, zwo 
jakie ^J"Ornadzen*e» na którem midi się naradzić, 
zaiać kroku zarz^du »Macierzy« mają

, anowisko. Zgromadzenie było poufne, 
. la/ł według listy 133 uczestników, 

mię zy tórymi w znacznej części były i matki. 
Ju ta spora liczba uczestników, biorąc na uwagę, 
ze to Jyło zgromadzenie poufne, świadczyła 

zrozumieniu przez rodziców ważności sprawy, 
a któią mieli radzić. Zgromadzenie zagaił 

_ana5’ P°Pok P- Jerzy Cienciała z Końskiej, 
proszony przez rodziców na zgromadzenie, 

izewodniezjł na zgromadzeniu p. Pawlik z Cie- 
zt na. p Cienciała w zagajeniu wyjaśnił po 

wo y> które tu uczestników sprowadziły i wezwał 
zgromadzonych, aby radzić poważnie i sprawy 
i tak dość drażliwej nie rozogniać. Po Cienciale 
przemawiał p. Mayer z Frysztatu, który zwrócił 
uwagę, że rozpisanie konkursu jest przedewszystkiem ' 
Policzkiem dla całego nauczycielstwa, bo grono i 
nauczycielskie polskiej szkoły zostało wypowie- 1 
»Man^’ a raczeJ wprost wyrzucone przez zarząd 
pro^'lL^* -kez Podan*a powodów. A przecież

s a uczciwość i porządek prawny nakładają1 Białej robotnik Jan

przy pomocy windy rusztowania, wniesione pod­
czas reparacyi dachu, spadł z rusztowania i zna­
leziono go pod windą martwego. Jest przypusz 
czenie, że Feikes popełnił samobójstwo, ponieważ 
już częściej zdradzał takie zamiary. —

- Z Końskiej. Wcale nam to nie miło, ale 
koniecznie potrzebne omówić niektóre sprawy 
tyczące się porządków przy naszym pięknym 
kościółku. Mamy tutaj p. organistę, który nam 
nie zupełnie odpowiada. Pożal się Boże nad jego 
służbę przy kościele i w szkole, gdyż jest także 
nauczycielem. Gdzie podział się ten piękny śpiew, 
który mieliśmy za naszych dawnych organistów? 
Któż przyczynił się do jego upadku, jeżeli nie 
nasz obecny p. organista, który się nie zna na 
śpiewie i funkcyach kościelnych. Za dawnych czasów 
było każdemu miło wstąpić do kościółka, każdy zo. 
stał zbudowany i pokrzepiony pięknym śpiewem, a 
dziś? P. organista czyni tak jak Kain, który naj­
lichsze owoce Bogu na ofiarę złożył, i on swoją 
najlichszą pracą przyczynia się do upadku śpiewu 
kościelnego. Dawniej modlono się różaniec św., 
lub śpiewano nabożną pieśń przed każdem nabo­
żeństwem w święta i niedzielę, a co dziś? W 
święto Bożego Ciała nie było słychać chwałośpiewu, 
chociaż p. organista w kościele już dosyć długo 
siedział. Ile pieśni jest w kancyonale na święto 

ożego Ciała, ale p. organista nie trudził się, 
chociaż jednej wyćwiczyć, aby ją w to święto 
zaśpiewać, tylko śpiewał Przed Majestat, a to 
jeszcze nie sam, lecz przez organistę nr. II. Czy 
P’ °rSayilsta może nie potrafi i tej pieśni zagrać?

^en ptocesya. się nie odbyła, ale dopiero 
w niedziele Jak zwykle przybyło dużo dziewcząt 
w bieh i chłopców z chorągiewkami, którzy nie 
mieli żadnego dozoru, chociaż mamy teraz dwóch 
pp. nauczycieli, którzy zobowiązani są nad dziećmi 
czuwać. Gdzież był drugi p. nauczyciel, skoro 
musiała się dziećmi zająć pewna, pani aby zapro- 
wadzić jakiś ład i porządek pomiędzy niemi ? 1 
Czyż takiem postępowaniem zjednacie sobie pa­
nowie uznanie parafian? Cóż na to powiedzą ci 
panowie, którzy w swoim czasie gonili za pod­
pisami, aby tylko tak zacnych panów dla naszej 
gminy pozyskać? Cóż na to ojcowie kościoła po­
wiedzą, aby przywrócić dawny porządek w kościele? 
Czy i nasz Wielebny ks. proboszcz nie mógłby 
przywrócić dawnego porządku w kościele ? Proszą 
go o to życzliwi parafianie, —
, ~ Łąk. (Zgromadzenie chrześciańskich ro­
botników.) W niedzielę, dnia 24. b. m., przybył 
do nas p. Henryk Bura, gorliwy członek i kasyer 
Karwinskiego katolickiego stowarzyszenia »Praca« 
i wygłosił w lokalu p. Urbanka nader zajmującą

• kwtStylSocyaInej- P^edstawiając w szcze 
gólności potrzebę zabezpieczenia robotników w 
czasie choroby, nieszczęścia i w razie śmierci 
trainie też scharakteryzował skrachowanego stu­
denta Regera i byłego »lizunia« a obecnie uszcze- 
s iwiacza Bączka, któremu za miesięcznych 60 złr 
krwawicy robotniczej dobrze gębą trzaskać. Obia- 
smł nam też początki sławetnej »Unii« i walke 
za ośmiogodzinną pracę, jakoteż niedołęstwo czer- 
wonych Jodzów jaskrawo się przedstawiają e, 
7Âa:SZ“a 7 .urz^dza> bezmyślnych strejk^ 
»Księża sUrsi, zajęci powołaniem, nie troszczyli 
się należycie o robotników, dlatego socyalna de- 
mokracya łatwo opanowała pole. Teraz musi być 
inaczej. Jako Reger i Bączek nie siedzą wyłącznie 
w swe, redakcyi i sekretaryacie. tak też księża 
niepowmm się ograniczać tylko na kościół. Niechaj 
nas przezywają klerusami, lizuniami i t. d., wszystko 

? aS zaraza- Łączmy sie w związki 
katolickich robotników a w takim razie liczyć sie 
będą pracodawcy z nami, kiedy zobaczą, że po 
wa na c rześcianska organizacya im przeciwstaje, 
jak nám tego dowodem jest ostatni strejk gór­
ników w Westfalii w Niemczech.« Na to prled- 
stawi nam p. Bura w pokaźnych cyfrach wszech­
stronną czynność karwińskiego stowarzyszenia 
»rracy« dla swoich członków — robotników, za­
chęcając do założenia podobnego stowarzyszenia 
w Lękach. Wszyscy obecni z uwagą słuchali prze­
mowy, bo mówił z doświadczenia robotnik do 
robotników. Szczęść Boże ! —-

Med. univ.
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Karola Allnoclia Kawiarnia i restauracja
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno* otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pilznień- 

skle (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynąjecia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

d*** Najtańsze źródło zakupna!

B. GriinĎanin’a syn w Cieszynie, nlac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonkl 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Samoczynne wodociągi
z odległych i nisko leżących źródeł na górę 
do budynków albo na zawilżenie wyżej poło­
żonych łąk i ogrodów, także pompy mrozoiste, 
każdej konstrukcyi, równocześnie zamiast sikawek 

służące, buduje:
Pierwsze mor. przedsiębiorstwo na wodociągi i pompy

A. Kunz, Mer. Granice.
Interesenci na Śląsku niech się zgłoszą u mojego 
pełnomocnika p. Wojciecha Tomanka w Wędryni, 
który przedłoży po zbadaniu miejscowych sto­

sunków odpowiednie cenniki.

TJT 1 L. 1966Konkurs.
Przy 5-klasowej publicznej szkole lu­

dowej W Piotrowicach Z polskim i niemieckim 
językiem wykładowym jest do obsadzenia 

posada nauczyciela
względnie nauczycielki 

z poborami, określonymi ustawą z dnia 6. listopada 
1900. (Śląski dziennik ustaw i rozporządzeń nr. 42.) 

Ubiegający się o tę posadę powinni wnieść 
swoje według przepisu udokumentowane podania 
za pośrednictwem podpisanej c. k. Rady szkolnej 
okręgowej do Rady szkolnej miejscowej w 
Piotrowicach
a»“ do dnia 10. sierpnia 1906."*»

C. k. Rada szkolna okręgowa.
Frysztat, d. 21. czerwca 1906.

Przewodniczący :

yVerlilí m. p.

Zaraz do sprzedania 
realność, złożona z 36 morgów gruntu, z domem murowanym, 
z pięknym ogrodem, 8/4 godziny od Cieszyna. — Zgłoszenia 
do Redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“, Stary Targ 

nr. 4, I. piętro.

adwokat
(dotychczas w Jabłonkowie), przenosi począwszy

od I. lipca b. r. swą

KANCELARYĘ ADWOKACKĄ
■= dO ----

SKOCZOWA
na Rynku, w domu W. P. dra Opalskiego.

Oświadczenie.
Obraziłem publicznie i bez powodu pp. 

Jana Zawadzkiego i Jana Olszara w Boguszo- 
wicach. Przepraszam ich za to i dziękuję, że mi 
obrazę darowali i nic odemnie nie żądali.

W Boguszowicach, w czerwcu 1906.

Kamieniołom
doskonale odkryty, z pięknym kamieniem, z którego można 
wyrabiać różne przedmioty, jest do wynajęcia u Pawła Holexy 

w Brennej nr. 44.

Osobisty kredytl
Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na 1 4—25 
letni okres; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pół- lub cało­
rocznych ratach, a kapitał i procent objęty już tę ratę.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wiedeńskiej enquête (kapitalizacya pensyl).

4%I 4%I 4°/0I 4%I
Kredyt na realność!

od 800 K wyżej na I., II. i III. miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych 1 innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości */4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych 1 prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców!
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające. Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze 
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców ! Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne referencye.
Proszę żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed 
Budapest

V., Koháry-utcza I9/B-

Żądajcie nowych cenników oryginalnych Lavala wirówek „Alfa" od Towarz. akc. „Alfa Separator 
w Krakowie, ul. Długa nr. 1, albo od zastępcy pana Adolfa Kapellnera w Białej, Plac deskowy nr. 8.

Pana Adolfa Kapellnera
zastępcy Towarzystwa akcyjnego „Alfa Separator“

w BIAŁEJ.
Ze sprowadzonej w październiku roku przeszłego od Pana wirówki „Alfa Colibri“ jestem do 

dnia dzisiejszego zupełnie zadowolony, tak, że przeszła wszelkie moje oczekiwania.
Przez 8/4 roku używałem wirówki innego systemu i zdecydowałem się zastąpić ją „Alfą“, gdyż 

pierwsza nie zupełnie mię zadawalniała. Do wyrobu 1 kg masła potrzebuje „Alfa'' tylko 24 l mleka, 
podczas gdy tamta wirówka ponad 30 l wymagała.

W miejscowości naszej była przedtem jedna tylko „Alfa“-wirówka, dziś są już cztery w 
używaniu, a w okolicy i ponad tę cyfrę.

Nie mam dość słów, by gospodarzom „Alfa“-wirówkę jak najgoręcej polecić, bo obsługa i czy­
szczenie tejże jest tak łatwe i pojedyncze, że o stracie czasu ani mowy być nie może.

Świadectwo niniejsze wydaję nic dlatego, że byłem o to proszony, lecz z własnej mej inicyatywy; 
żałuję bowiem, że przez przeciąg lat 15 nie poznałem się na wartości mleka, trzymając się starych sy­
stemów odtłuszczania tegoż, co było przyczyną, że przez ten czas poniosłem stratę kilku tysięcy koron.

Z poważaniem
Paweł Pellar m. p„ rolnik

Drogomyśl koło Strumieniu (Śląsk).

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: I. Polak.
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Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 > 60 >
kwartalnie . . 1 » 76 »

bez przesyłki pocztowej
całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

6 K — h 
3 > — > 
1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza; w

Orłowej : Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4 ; I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi v środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilk o- 
razoweni umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 30. czerwca 1906. Nr. 39.

IW** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. **

4 koron przy wszystkich budowach państwowych, 
a własnym towarzyszom przy budowie własnego 
domu nie płacą tyle. Dr. Adler odpowiedział, że 
budowa już jest oddana, że budowniczemu żadnych 
nakazów dawać nie może, lecz że uczyni, co się 
da. Po pewnym czasie przychodzi wysłaniec od 
dra Adlera do budowniczego i oświadcza, że mu­
rarze przy tej budowie zatrudnieni powinni otrzy­
mać najmniej 1 złr. 60 ct. dzie mej płacy. Budo­
wniczy śmieje się. Dlaczego? On sie śmieje, bo 
tak mało nikomu nie płacił, lecz wszyscy mura­
rze dostawali od 1 złr. 70 et. do 1 złr. 80 ct. 
Tak więc dr. Adler chciał polepszyć swym towa­
rzyszom chleb przez to, że żądał zamiast 2 złr. 
tylko 1 złr. 60 ct, czyli mniej, niż w rzeczywi­
stości otrzymywali. — A kiedy ku zimie murarze 
zdolni zostali wydaleni z pracy, a na ich miejsce 
przyjęto słabszych i tańszych robotników, wtedy 
socyaiiści znowu szli do Adlera, żądając poparcia, 
żeby przecież przynajmniej socyalistów zatrudniał 
budowniczy przy budowie. Adler przyrzekł uczy­
nić, co się da, a wkrótce wszyscy murarze 
zdolniejsi zostali wydaleni i zastąpieni ta­
nimi murarzami.

Tak wiec Adler, najlepszy icyalista. posta­
rał się o »lepszy chleb« dla robotnikowi

2. W Poznaniu, gdzie murarze zarabiali dzien­
nie 5 marek (6 koron) przy I()_godzinnej pracy, 
wywołali socyaiiści strajk, wskutek którego 600 
murarzy zostało wydalonych z pracy. Przedsię­
biorcy zaraz na groźbę strejku oświadczyli, że 
żadnych ustępstw nie mogą uczynić i dlatego 
wszelkie żądania odrzucą i ani kroku nie ustąpią. 
Socyaiiści mimo to kazali strejkowac. Przedsię­
biorcy uczynili, czein zagrozili i wydalili 600 mu­
rarzy. Tylko ci murarze, którzy należeli do »Zwią­
zku polskiego«, niesocyalistycznego, zostali przy­
jęci do pracy. Wydaleni zaś musieli opuścić Po 
znań i szukać prac>' w całych Niemczech. Lepszej 
nigdzie nie znaleźli, bo w wszystkich miastach 
zarobki są niższe albo takie same, jak w Pozna­
niu, chociaż drożyzna tamże jest większa. A kto 
znalazł pracę, ten znalaz.I ją między Niemcami ; 
z.arobkiem zaś mniejszym dzielić się musi obe­

cnie z rodziną, którą pozostawił w domu, a oprócz 
tego musi osobne mieszkanie i wikt opłacać w 
obczyźnie dla siebić. — Tak więc przewódcy so- 
cyalistyczni, jak u nas Reger, postarali się o »lep­
szy chleb« dla murarzy. —Dodać jeszcze należy, 
że dwom towarzyszom wstrzymali wsparcie strej- 
kowe, bo nie chcieli z ziemi rodzinnej iść do 
rdzennie niemieckiego Hamburga.

3. W Niemczech odbywała niedawno olbrzy­
mia organizacya chrześciańska zgromadzenia, na 
których członkowie domagali sie polepszenia swo­
jego bytu, aby mieć lepszy chleb. Na te zgroma­
dzenia przychodzili także socyaiiści i starali się o 
to, aby nie dopuścić do obrad i do tych żądań. 
Przeszkadzali więc związkom chrześciańskim w 
tern, aby robotnicy dostali lepszy chleb. Dlaczego ? 
Z tej prostej przyczyny, bo nie były to socyali- 
styczne zgromadzenia. Przecież socyaiiści tylko 
mają prawo żądania lepszego chleba. Tak więc 
w Niemczech starali się czerwoni przywódcy' o 
»lepszy chleb«.

4. W socyalistycznej gazecie dhue Zeit* do­
maga się przywódca, Heise, taktyki następującej: 
* Związki centralne (socyalistyczne) nietylko me 
mogą uznał organizacyi konkurencyjnych (n. p. 
chrześctańskich), lecz nawtt nie wolno im w ża­
dnym wypadku ręka w rękę z innemi rozpoczynał 
walki zarobkowej. « Jeżeli więc katolickie związki 
chciałyby poprawy słusznej, jeżeli domagałyby się 
swych praw słusznych, nawet wtedy nie wolno 
socyalistom razem z nimi iść i domagać się swych 
praw. W żadnym wypadku nie wolno tego czy­
nić socyalistom, którzy głoszą, że walczą o lepszy 
chleb. A to ma być staianie <> »lepszy chleb« 1

5. W e Wiedniu odbywały się niedawno wy­
bory do magistratu wiedeńskiego. Socyaiiści cią­
gle ujadają na kapitalistów, na tych bogaczy nie 
miłosiernych, którzy uciskają robotników ; przy 
wyborach jednak wszędzie głosowali razem 
z kapitalistami, żeby tylko nie został wy­
brany jaki dobry katolik, choćby był robotnikiem 
albo wyszedł ze stanu robotniczego. Połączyli 
się wiec z największy mi Swymi wrogami 
(bo tak nazywają kapitalistów), lecz z katolic

Zaproszenie.
Zbliża się nowe półrocze, zapra­

szamy,,, w ęp do prenumeraty, która 
wynosfW Nowego Roku z przesyłką, 
pocztową, 3 jK" 50 h, w miejscu zaś 
3 K. (Ćwi rćroeznie pocztą, 1 K 75 h, 
w miejscu 1 K 50 2ł.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby uiścili należytość za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej“,

O lepszy clxlelo
cxyii

Czy socyalistyczni przywódcy starają się rzeczy­

wiście o lepszy chleb dla robotników?

»Czemuś jest socyalistą?« Tak zapytałem 
s rnika, należącego do »Unii górniczej«. Odpo- 

,Wlada mi: »Muszę być socyalistą, bo chcę mieć 
ca’ iłek chleba, by nie cierpieć głodu, a so­

va 'sei starają się o to, by robotnik miał lepszy

»Biedny człowiekul« pomyślałem sobie. »Tak 
wam gadają na zgromadzeniach i piszą w ga­
zetach, a wy temu wierzycie.«

Czy to socyalistyczni przewódcy rzeczywiście 
starają się o lepszy chleb dla robotników? Na 
° przytoczę tylko kilka przykładów z najnow­

szego czasu, które właśnie czegoś innego nas uczą, 
p , We Wiedniu bud owali b. r. socya- 
hei^^ "'łasny dom dla robotników [Arbeiter- 
bez' l’rzywódcy oddali budowę budowniczemu 
. . ładnych warunków co do płacy murarzy 

innych. Nagle podczas budowania przychodzi 
eputaryd socyalistów, zajętych przy budowie, do 
ra Adlera, herszta austryackich towarzyszy. 

rrzypominają mu. że od roku 1894. żądają so- 
^yaliści najmniejszej płacy dziennej w wysokości |

Ttxra, i Tózielr-
sionek^* ^o, J^nek, pójdziesz zaś do Jo- 

yónek. No Jurku, trzeba się mi tam zaś kiedy 
podziwać, mają tam mieć kiesikej zgromadzeni, 
tobych tam zaś cosik nowego się dowiedzioł.

Jura. Jobych ci tam synku nie radził iść, bo- 
byś tam może coś więcej dostoł na kabot, jak na 
tym odpuście, joch ci słyszoł od jednego człowieka, 

się tam ta miło rodzina na cię gotuje, że ty 
nachytosz, jak się tam jeny kiedy zakręcisz. 
yónek. Do sto czcchmanów, to ich to teraz 

P°H po nosie.
Jura. Jedni też tam się mają od nich z py­

szna, gor co gO j-am nazywają biskupem.
Jłmek. To jo wiem kiery, na dyć mię się 

Z °’ °n tam bal'dzo na biskupa nie godzi, 
bo g yby był taki, jak na biskupa przystoi, toby 
ich tam inaczej trzymoł w porządku.

Jura. Prowde powiadosz, Janiczku, ale tyś mi 
tego o tem odpuście wszystkiego nie powiedzioł.

yónek. Na dyć żech ci był jeszcze cały wy­
jąkany takech ci tego nie powiedzioł całego, ta 
baba ci skoczyła temu gospodzkiemu do płotu 
i zaczęła mu targać sztachety, jak to gospodzki 

uwidzioł, tak ci ją chciol od tego odegnać, tak ci 
potem na niego hura i wiela było na drodze ka­
mieni, tak wszystki do izby wnosiła dlo tych swo­
ich synów, coby mieli forot.

Jura. Słyszołech, że to oni tak każdy odpust 
się bija.

yónek. A toć każdy roz to ci ta baba jednemu 
chłopu, co go tam nazywają notárem, tak dała 
między oczy, że jak długi, tak upadł na ziemię- 

yura. To musi być jakosi potwora, nie baba. 
yónek. Juści potwora, bo wiesz, jak ci krzy­

knie kus na mal basama najne, a napluje do pię­
ści a weźnie dzielić a z łepy weźnie się ji pienić, 
tak więcej mo wyglądu wściekłego zwierza niżeli 
człowieka.

yura. To nima do uwierzenio, na chłop jeji 
też jest taki jako ona?

yónek. Chłop jako chłop, z niego by było 
dobre chłopisko, gdyby nie to nieszczęsne kwici- 
sko, ale jak już se podpije to nasypie chromów 
bez liczby i niejednemu też i nabije, jak zacznie 
gromować, to aż włosy na głowie człowiekowi 
staną ; tacy ojcowie to potem piękne kanarki wy­
chowają, co potem potrafią tak śpiewać jako starzy.

yura. No przestoń już synku, bo aż zima 
człowieka kruszy, jak to posłucho.

yónek. Jeszcze bych ci chcioł powiedzieć, jako 
ta roztomiło mateczka się obchodzi ze sv ojemi 
synowemi, ale to ci powiem zaś innym razem. A 
teraz mi też ty powiedz coś też kany nowego 
słyszoł.

Juta. Na synku, joch ci był we Skoczowie, 
a żech wyczytoł w * Gwiazdce <■ tę koresponden­
cye z Brennej, jaki to tam ci żydkowie ty napisy 
na tych tabulach wystawiają, szełech ci przez tę 
wieś tam co to nazywają Wielkie i Małe Kępki, 
tak mi też tam jeden człowiek, co my się zebrali 
razem na drodze, a potem my też szli ze sobą 
spory kawał drogi, opowiadoł o jednej dziewczy­
nie co też już tej nowej kultury pomiędzy temi 
organizowanymi tam koło Dąbrowej zakosztowała. 
Tak mi powiadoł, że ji matka już na śmiertelnej 
pościeli leżała, a prosiła ją, żeby ji nie odchodziła, 
že już niedługo musi umierać, a ona ji powie­
działa, że musi iść do roboty, tak się pięknie na­
stroiła, a potem poszła do łasa tam kozła paść, 
a jak słyszała, że już zadzwonili na kościele ko­
nającemu, to se powiedziała, jisto mi już mamul- 
ka umrzyli, musze iść do domu i odeszła capa w 
lesie, który ku temu ją jeszcze porządnie pobód.

yónek. Na teraz może ji to bvdzie szkodzić 
długo ?
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i marzec i połowa kwietnia, a teraz koniec maja 
i większa połowa czerwca nie dopisała i niejeden 
ze smutkiem spoglądał na swą rolę nieobrobioną, 
ale też wprawdzie obsianą i obsadzoną, ale poro­
słą chwastami i niepożądanymi trawami. Żyto przez 
słotę wiele ucierpiało, gdyż nie okwitnęło spokoj­
nie i miejscami się powaliło od ciągłych deszczów. 
Od kilku dni lepsza pogoda i nadzieja wstępuje 
w stroskane serce rolnika, pocieszającego się, że 
przez stałą pogodę dałoby się wiele powetować, 
a nawet zatrzeć dawne szkody. Koniczyny i trawy 
na roli bowiem prawie bez wyjątku wszędzie pię­
kne, tak samo owsy i pszenice, siana jednak łą­
kowe na łąkach podległych wylewom, niestety 
zniszczone. Ziemniaki i buraki z początku bardzo 
bujne były, lecz przez deszcze wiele ucierpiały, 
ale to przy sprzyjającej pogodzie prawie wszystko 
dałoby się naprawić. Zawód rolnika chociaż tru­
dny i mozolny, ale bardzo piękny, a ponieważ 
widzi rolnik, jak wszystkie plony zależne od woli 
i pomocy Bożej, dlatego rolnik stosunkowo naj­
więcej pobożny i pokłada ufność w Opatrzność 
Bożą. Miejmy nadzieję, że bieżący rok z pomocą 
Bożą będzie tak obfity, jako przeszły, albo przy­
najmniej z powodu zaszłych już strat, w większej 
części plonów mu dorówna. —

Korespondencye.
Z Brennej.

Smutno wyglądają te wioski, w których 
mieszkańcy uważają oświatę jako rzecz niepotrzebną 
i zbyteczną, gdzie dają się jeszcze słyszeć słowa: 
dawniej szkół nie było a lepiej się ludzie mieli 
jak dzisiaj.

Do takich wiosek należy i Brenna. Wprawdzie 
mamy tutaj trzy szkoły katolickie i jedne ewan­
gelicką. Dużo jednak jest jeszcze ludzi i rodziców, 
którzy w tych szkołach widzą nie dom nauki, 
w którym się ich dzieci kształcą na obywateli 
społeczeństwu pożytecznych, ale uważają je za 
areszt, w którym zamykają ich dzieci, kiedy oni 
ich potrzebują do pomocy w pracy kolo domu 
i gospodarstwa. Niektórym z dzieci tłómaczą, że 
jeszcze się dosyć nauczą, lub się już nauczyły. 
Niektórzy nawet, chociaż karę zapłacą za niepo- 
syłanie dzieci do szkoły, to przecież mało na tœ 
uważają i dzieci domu przetrzymują. Dzięki 
takiemu postępowaniu rodziców lub gospodarzy, 
którzy biorą dzieci w służbę, chociaż jeszcze nie 
skończyły lat 14, dziecko wychodzi ze szkoły 
z bardzo małym zapasem wiedzy. Po rozstaniu 
się z szkolą pozostaje temu dziecku tylko jedyna 
książka do nabożeństwa, dzięki której nie zapomni 
przynajmniej czytać, bo pisanie to już później 
ciężko przychodzi. Niemając dostatecznego wycho­
wania, młodzież nasza aż zbyt często ma do czy­
nienia z żandarmeryą, sądami, a w więzieniach 
nigdy jej przedstawicieli nie brak.

Daleko gorsze niebezpieczeństwo grozi tej 
młodzieży, która po opuszczeniu szkoły zostaje 
rok lub dwa w domu, a następnie udaje się na 
zarobek i stałe osiedlenie do rewiru karwińsko- 
ostrawskiego. Młodzież taka, nieznając tamtejszych 
stosunków i prądów socyalistycznych jakie tam 
istnieją, a nie mając przed nimi przestrzeżenia od 
rodziców i starszych, ponieważ ci tak samo nie 
mają o stosunkach tamtejszych pojęcia, łatwo 
wpada w szpony socyal-demokratów. Z przy­

krością przyznać trzeba, że większa cześć tych, 
którzy na stale tam się osiedlili, istotnie została 
socyalistami. A straty tej, tak wielkiej dla Ko­
ścioła i wiary św., można było uniknąć, gdyby 
poziom oświaty u nas nie był tak niski, gdyby 
przynajmniej co kilkanaście domów była się znaj­
dowała » Gwiazdka Cieszyńska*, która doskonale 
poucza, czem jest socyalizm i do czego zdąża. 
Młodzi i starsi, czytając w domu » Gwiazdkę*, byliby 
się niejednej rzeczy pożytecznej dowiedzieli, byłaby 
ich niejedna szkoda minęła, którą ponieśli wskutek 
ciemnoty, a co najważniejsze, byłby niejeden 
z młodzieńców nie wpadl w szpony socyalizmu.

Zwracamy się więc z usilną i gorącą prośbą 
do Wiel Duchowieństwa i Sz. Nauczycielstwa, jako 
najwięcej wpływu na lud tutejszy mających, żeby 
zajęli się gorąco akcyą szerzenia oświaty miedzy 
naszym ludem za pomocą pisma katolickiego, 
polskiego, jakim jest » Gwiazdka Cieszyńska*, która 
poucza czytelnika o wszystkich sprawach bieżących 
i wyświetla sprawki wrogów, którzy chcą podkopać 
powagę Kościoła św.

Sądzimy, że prośba powyższa nie przebrzmi 
bez echa, ale zachęci do pracy tych, do których 
jest zwróconą, zwłaszcza ze względu na niebezpie­
czeństwo, które grozi naszej młodzieży, a które 
da się usunąć tylko przez czytanie dobrych pism.

Bodaj każda wioska Śląska miała w swoim 
łonie ludzi, którzyby rozszerzali i nowych abo­
nentów » Gwiazdce* jednali.

Bo tylko przez oświatę droga do dobrobytu.
Przyjaciele oiwiaty.

Ze Skoczowa.
Szanowna Redakcyo 1 Aż mi na sercu ulżało, 

gdy przeczytałem korespondencye o »germańsko- 
pogańskiej »Sonnwendfeier« w polskiem Skoczo­
wie«. Już od dawna odczuwałem straszną niedolę, 
w jakiej my Polacy w Skoczowie się znajdujemy.

Jest nas przeszło 80 procent całego obywa­
telstwa Skoczowskiego, a mimo to najmniejszych 
nie znajdujemy praw, tylko same obowiązki, cię­
żary już wprost nieznośne, które tern dotkliwiej 
się dawają odczuć, iż przemysł, rzemiosła i rol­
nictwo coraz bardziej upadają. Kilku Niemców 
— można ich'na palcach policzyć — opanowało już 
od dawien dawna całą naszą gminę, a zamiast po­
myśleć o środkach polepszenia życia naszego spo­
łecznego, urządzają sobie często uroczystości i za­
bawki wszechniemiecku, di wiąc sobie przy t J*«« * 
sposobnościach z języka polskiego i prowokując 
w bezwzględny sposób przeważającą większość 
ludności naszego miasta. Lecz mimo tego wszyst­
kiego znosiliśmy ciężkie jarzmo, jakie nam Niemcy 
nałożyli, dosyć cierpliwie — wszakże cierpliwość 
i uległość należy do najprzedniejszych przymiotów 
narodu polskiego. Od tej chwili atoli, gdy przybył 
do nas p. dyrektor Kreisel, stosunki w naszem 
mieście stały się wprost nieznośne i niemożliwe- 
Nie dosyć na tern, że p. Kreisel w swej szkole« 
jak dzieci się ciągle użalają, nienawidzi, gnębi 
i tępi nasz język polski, używa on wszelkich sta­
rań, aby ludność naszą prowokować, drwić i nai- 
grawać się z niej. Zdaje się nam, jak gdyby^Y 
byli na wygnaniu, — a przecież żyjemy na swojej 
ziemi polskiej, albowiem Śląsk jest kołyską Polski. 
Lecz ostatnia kropla cierpliwości naszej wpadła 
w kubek goryczą i cierpieniem aż nadto napełnio 
ny, dłużej milczeć nie możemy. Krzywda, która 
się nam dzieje, przechodzi już wszelkie granice. 

kimi związkami robotniczymi łączyć 
się im nie wolno. Lepiej wybrać wroga kapi­
talistę, uciskającego robotników, niż porządnego 
katolika, któryby bronił uciśnionych. A to ma 
być staraniem >o lepszy chleb« dla robotników 1

6. We Witko wicach wywołali socyaliści strejk, 
aby wywalczyć święto socyalistyczne 1. maja. 
A chociaż dobrze wiedzieli, że tego nie osiągną, 
bo dyrekcya porozlepiała ogłoszenia, że się na to 
nigdy nie zgodzi, że nawet wydali świętujących 
I. maja, to jednak wywołali strejk, przez który 
15 tysięcy robotników utraciło zarobek przez dwa 
tygodnie. Przez strejk niczego robotnicy nie zy­
skali. Jedynem zwycięstwem socyalistów (lecz nie 
robotników l) było to, że 400 najdzielniejszych to­
warzyszy socyalistycznych zostało do pracy o 
4 tygodnie wcześniej przyjętych. Zwyciężyli więc 
socyaliści nad łatwowiernymi robotnikami, bo po­
zostało 400 socyalistów, aby 15 tysięcy robotni­
ków znowu inną rażą popchnąć do walki o »lepszy 
chleb«, którego jeszcze nie skosztowali Utracili 
zarobek 2-tygodniowy i długi zaciągać musieli, 
które teraz przez długi czas będzie trzeba spłacać 
z tego samego zarobku, jaki mieli przedtem. I taka 
walka o wywalczenie 1. maja nazywa się stara­
niem »o lepszy chlebe 1

7. Najjaskrawiej pokazali socyaliści to swoje 
staranie we Wiedniu. Zażądali polepszenia płacy 
murarzy o kilkadziesiąt procent. Budowniczy przy­
znawali polepszenie 5 procentowe. Na to sie so- 
cyalistyczni przywódcy nie zgodzili. Dlatego wy­
powiedzieli przedsiębiorcy pracę blisko 50.000 
murarzy i wydalili ich, twierdząc, że inaczej po­
stąpić nie mogą. Wobec tego wiele robót zasta­
wiono, a nietylko murarze zostali bez pracy, lecz 
także cieśle, stolarze, ślusarze, wyrobnicy i wszyscy, 
którzy przy murarzach byli potrzebni. Wszystkich 
razem jest przez 200 tysięcy, a liczba ta powię­
kszy się, jeżeli rozważymy, że większa ich cześć : 
to ojcowie, mający liczne rodziny. Wszyscy ci 
muszą iść za chlebem do obczyzny, bo we Wie­
dniu go utracili przez nierozważne i wprost zło- 
śliwo-oszukańcze postępowanie przewódców socya­
listycznych. Tak wywalczyli socyaliści »lepszy 
chleb« setkom tysięcy robotników. — Dodać je 
szcze należy, że budowniczy zamyślają zamiast 
drzewa używać szyn, gdzie się tylko da, zamiast 
cegieł betonu i chcą budować bez wyuczonych 
murarzy i cieśli, mówiąc, że to nie wypada dro­
żej, niż dotychczasowe budowy, przy których 
dużo rzemieślnikom trzeba płacić.

To wszystko przykłady w najnowszym czasie, 
które wykazują jasno, że socyalistycznym przy­
wódcom nie rozchodzi się o »lepszy chleb« dla 
biednych robotników, lecz o coś innego. Chcą oni 
raczej, jak to nieraz głosili na zebraniach, żeby 
wszyscy zubożeli i stali się niezadowolonymi,bo wtedy 
dopiero »panami« będą przywódcy. Oni nie chcą 
polepszenia bytu robotników, ale chcą rewolucyi, 
jak to wyraźnie Daszyński wygłosił 24. maja b. r. 
we Lwowie. A to jeszcze porządny człowiek 
miałby z nimi trzymać? A to jeszcze nie widać 
potrzeby katolickich związków, aby sie ratować?!

P W.

Gospodarstwo i przemysł.
Stan urodzajów. Mija szybko czas pogodny 

rolnikowi, ale wlecze się żółwim krokiem czas sło­
tny i niepogodny. Szczególnie w bieżącym roku

Jura. Na toć bydzie, nale ona se tam z tego 
wiela nie bydzie robić, bo już była pobodzono 
więcej razy, jeny potem bardzo płakała, że ji też 
tak mamulka umrzyli, a ona nie mogła być przy 
nich. To był winien temu jeny ten cap.

Jánek. Może też to był tylko ten płacz jako 
krokodyla ?

Jura. To zapewnie, potem żech się puścił 
dali fórt cestą do tej wsi B..., a tu na jednej 
tabuli ci czytom Franz B. szewiec.

Jánek. Na dyć to przeca jest dobrze.
Jura. Ale przeca jakeś tam był przed rokiem, 

toś tam wyczytoł »Schuster«.
Jánek. Chwała Panu Bogu, to się też fórt u- 

pamiętoł, tak mu teraz muszemy powinszować 
dobrego powodzenia.

Jura. Toć mu powinszujemy, ale przód kiedy 
już tela zrobił to musi tego Franza przechrzcić 
na Franciszka, to potem bydzie to pięknie, a też 
mu potem poślemy piękną gratulacyę. Miołech ci 
jeszcze dali iść, ale ci zaczęło bardzo padać, woda 
była coroz to większa, joch się boł, żebych się 
tam jeszcze ka utopił, a potem żech mioł dobry 
humor, żebych się tam był jeszcze kany rozgnie- 
woł, pomyślołech se, dyć jo mom jeszcze kolegę 

Jónka, tak jo go tu kiedy pośle i wróciłech się 
do Cieszyna spadki.

Jánek. Jurku, muszę ci jeszcze coś powie­
dzieć. Czytołech w gazetach o jazdach różnych 
w balonach i zamówiłem sobie także balon z Pa­
ryża. Dnia 23. b. m. popołudniu o godzinie 5. 
napełniłem balon gazem i siednąłem do balonu, a 
jak go puszczono, porwoł mnie do wysokości i we 
wielkiej prędkości pędziłem przez Karwinę na pruską 
stronę, podziwołem się na Prusów, w tem wiater 
się obrócił i porwoł balon i pędził mnie znów w 
inną stronę i wieczór dochodził, gazu mi ubywało 
i upadałem ku ziemi. Wielki strach na mnie przy­
szedł, gdym widzioł przed sobą tak dużo kominów, 
wyglądających tak, jak wielkie zapałki. Ledwie 
com pacierz się pomodlił, naroz uderzył inój balon 
na jeden z tych wielkich kominów i rozerwoł się, 
a jo chwyciłem się żelaza, co są na wspinanie i 
pomału złaziłem nadół i poszedłem do jednej go­
spody, która mo wielki ogród, w którym to ogro­
dzie młodzi ludzie kulali sobie w kręgle i przy- 
siodłem obok nich, a posłuchołech jejich mów.

Jura. Niepleć o balonach, bo nom ludzie przesta­
ną wierzyć, mogłeś zaroz powiedzieć prosto z kępki, 
że byłeś tam, gdzie to dycki garnce kupujesz.

Jánek. Jo myślę, że mi tam ludzie nie będą 
mieli za złe, żech trochę zełgol. Ale posłuchej dalej, 
Z początku nie dorozumiołem języka, mówię ci 
Jurku, jak już wiesz, że tak długo wędruję po 
święcie, że jo różne mowy znom, po polsku, p° 
nimiecku i po łacinie, ale takie beblaniny nie zro 
zumiołem i myślołem sobie, żem w Rosyi jest ;
i słuchom dalej co wypadnie. W tem przychodzi 
jeden chudy panoczek i pozdrowi: »Dobry wieczór« 
czystym polskim językiem, na to odpowiedź otrzy 
moł ze wszystkich gardeł theil* . .. J* l,ż- _mi spadły 
szłupy z oczy i widziołem, że nigdzie indziej się 
nie znajduje jak na Śląsku, bo tak Polocy-renegaci 
po nimiecku mówią. Pewnie w tym Poloku djobeł 
siedzioł, niechoł nabić beczkę piwa i po polsku ich 
częstowoł, i dziw się wielki stanął, bo większo 
cześć młodych kulaczy poczęła po cieszyńsku z tym 
Polokiem godać. Wiesz Jurku, jak częstuje, to 
pewno i Niemców też zepsuje, Niemcy będą Po­
lakami, a renegaci nie Niemcami. Niemców płynie 
licho dusza, jak go Polak piwem zkusza.

Jura. Dolby Bóg, aby to piwo nie było na­
daremno wypite, boby go było szkoda.

Jánek. Toć tak. —
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go, z jakiemiś żądaniami, którym Bukowski od­
mówił. Wszczęła się sprzeczka, w trakcie której 
przebywająca u Bukowskiego chwilowo p. Kra­
jewska stanęła po jego stronie. Służbie nie podo­
bała się ta interwencya, a jeden z parobków krzy­
knął, aby p. Krajewską wyrzucić z folwarku. 
I chwycono ją za włosy w zamiarze spełnienia 
planu podżegacza. Wówczas 15-letni uczeń Bru- 
dnicki, wnuk p. Krajewskiej, stanął w obronie 
babki, pochwycił leżący na stole rewolwer i strze­
lił trzy razy do napastników, raniąc jednego ciężko, 
a dwóch lżej. Bukowski strzelił także, ale na po­
strach w górę. Rozbiegła się służba, ale wkrótce 
powróciła w większej liczbie wraz z robotnikami 
z fabryk Walentynowa i Dobrzelina. Wszystko to 
rzuciło się na dwór. Bukowskiego kołami i siekie­
rami zamordowano na miejscu, a ucznia Brudnic- 
kiego wywleczono na podwórze, gdzie, pomimo 
nawoływania i zaklęć przybyłego księdza, znęcano 
się nad młodzieńcem w straszliwy sposób; pod 
ciosami kołów i okutych butów, młodzieniec wy­
zionął ducha. — Pani Krajewska ukryła się ze 
służącą na strychu i tym sposobem ocalała. —

— W dniu 15. b. m. w majątku Trzeskowice 
w gminie Mełgiew, w pow. lubelskim, zjawiło się 
14 bandytów uzbrojonych w rewolwery. Rabusie 
wtargnęli do pokoju właściciela p Blochera i za­
żądali kluczy od kasy, które p. Blocher pod 
groźbą śmierci im wręczył. Bandyci zabrali z kasy 
kilka tysięcy rubli i zbiegli. W miasteczku Jano­
wie banda rabusiów zajechała przed dom bogatego 
kupca Blechejmana. Zbrodniarze zamordowali 
kupca, jego żonę, córkę i 2 nieletnich synków, 
poczem zabrali 20.000 rubli, gotówkę i koszto 
..ności i zniknęli. — Koło Białej, w gub. siedlec­
ki. j 20 rabusiów napadlo na majątek ziemski, zra­
niło właściciela i zrabowało 80 tysięcy rubli. —

— Donoszą nam: Od 3- czerwca odbywają 
się w dyecezyi Sandomierskiej Misye po parafiach, 
głoszone przez Ojców: Czesława Bogdalskiego, 
Stefana Podworskiego, Piusa Szewczyka — tysiące 
ludu gromadzi się na Misye — wita z łzą 
radości w oku Ojców misyonarzy, zakonników św. 
Franciszka — konfesyonały oblężone od rana do 
wieczora. Dzięki tolerancyi religijnej w Rosyi 
Misye odbywają sie bez przeszkody. —

— W gubernii płockiej wybrano w dniu 25. 
b. m. dwóch posłów Polaków: Stanisława Cheł- 
kowskiego i dra Aleksandra Maciesze. — Sprawa 
autonomii (samorządu) Królestwa zyskuje w Dumie 
rosyjskiej coraz więcej zwolenników, ale o obra­
dach nad nią można będzie mówić dopiero 
wówczas, gdy Duma stanie się rzeczywistem 
ciałem prawodawczem. —

— Jak chodzą pogłoski, uniwersytet warsza­
wski (rosyjski) ma być przeniesiony w głąb ce­
sarstwa, a w Warszawie będzie utworzony uniwer­
sytet polski. To nastąpić może dopiero wtedy, 
gdy nastaną w państwie normalne stosunki. —

— W Królestwie utworzyły sie dwa nowe 
towarzystwa, których statuta zatwierdził rząd. To­
warzystwami temi są: »Macierz szkolna* i tow. 
gimn. »Sokół*. Pierwsze ma za cel pracę na polu 
szkolnictwa, drugie wyrabianie sił fizycznych u 
członków w myśl hasła : » W zdrowem ciele, zdrowy 
duch.« Obom towarzystwom ślemy nasze brater 
skie »Szczęść Boże* w zbożnej pracy.

Z ziem poiskich.
Królestwa polskiego. Bandyckie napady w 

że * na Prow*ncy> zdarzają się tak często,
moz podobna pomieszczać o wszystkich wiado- 

j Cl’ Są jednak niektóre tak barbarzyńskie, że 
dz °W°1’ ,1,e można o nich zamilczeć, bo dowo- 

ą .Or>e, do czego już doszło u Polaków pod 
rOS^?i \ern berłem i do jakiego stopnia niewola 
upad a i wyrabia dzikie zwierzęta z ludzi. I tak: 
W powiecie kutnowskim w Dobrzelinie, będącym 
własnością spadkobierców ś. p. Jana Blocha, by- 
e ;o bankiera w Warszawie, a dzierż awionym 
t^ez Tow. cukrowni w Dobrzelinie, rozegrała się 

kt<^reJ ofiarą padło dwoje ludzi. Służba 
zarzadku. Sleszynek zgłosiła się d. 16. b. m. do 

" zającego 74-letniego Franciszka Bukowskie-

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY- Na jednem z posiedzeń 

komisyi wyborczej, na którem poseł polski Głą- 
biński żądał podwyższenia mandatów galicyjskich 
do liczby 110, niemiecki poseł Kaiser postawił 
wniosek, żeby liczbę mandatów podwyższyć o jeden, 
ale mandat ten dać Niemcom, zamieszkującym 
Białe i powiat bialski. Za wnioskiem tym oświad­
czyło sie kilku Niemców, między innymi sławetny 
p. Demel. Powiat bialski liczy okrągło 15.000 
Niemców i dla takiej liczby chcą hakatyści tworzyć 
mandat, podczas gdy n. p- 84 tysięcy Polaków 
śląskich w okręgu frysztackim ma także wybierać 
tylko 1 posłał ‘ Ładna niemiecka sprawiedliwość l 
Bezpodstawność utworzenia niemieckiego mandatu 
w Galicyi uznał i rząd, który przez usta swego 
przedstawiciela, ministra spraw wewnętrznych 
Bienertha oświadczył się stanowczo przeciw wnios­
kowi Kaisera i cyftowo udowodnił bezpodstawność 
tego wniosku. Oświadczenie rządu było zimną wodą, 
wylaną na rozpalone nienawiścią narodową głowy 
pp. Demlów, Kaiserów i im podobnych. —

— Sprawa upaństwowienia kolei północnej 
zbliża się do urzeczywistnienia. Pierwsze czytanie 
wniosku dotyczącego tej sprawy, nastąpi w tych 
dniach w pai lamencie. Upaństwowienie kolei Pół­
nocnej nie ma już poważnych przeciwników, bo

Co nigdy dotąd w Skoczowie nie było znaném, na 
to odważył się p. Kreisel. Urządził bowiem do 
śmiechu pobudzającą uroczystość na cześć (!) od­
wrotu słońca. Nigdybyśmy nie byli pizypuszczali, 
żeby nasza ludność polska wzięła jaki taki udział 
w tej czysto pogańskiej i wszechgermańskiej uro­
czystości, gdyż kultura polska o tyle się różni od 
niemieckiej, że do przedawnionych głupich oby­
czajów pogańskich już nie wraca, cieszy się bowiem 
kulturą chrześciańską, która cały świat przekształ 
ciła i uobyczaiła. Trzeba wprawdzie przyznać, że 
tylko garstka zniemczonych Polaków wzięła udział 
w pochodzie, niosąc o wszechniemieckich barwach 
lampiony na »kaplówkę*. gdzie się igrzyska po­
gańskie odbyły. Bolesnem jest jednak, że około 
200 Polaków niewiedzących może, co czynią, ze­
brało się na »kaplówce*, aby, jak przypuszczamy, 
ubawić się głupotą rozszalałych Niemców. I było 
to widowisko I Renegat Gwido Tomaszek, piekarz 
w Skoczowie, zapalił najprzód wielki stos drzewa 
wśtód dz'kiego śpiewu germańskiego, po czem 
wystąpił wobec płonącej ofiary — niewierny dla 
jakiego bożka — p. Kreisel, aby wypowiedzieć 
»mowę ogniową*(l). Rzeczywiście, coś podobnego 
jeszcześmy, zacofani Polacy, nie widzieli ! Mówca 
wskazał na stare zwyczaje »przodków naszych* 
—-• Polacy I to przodkowie wasi byli dzicy germani ? — 
na górach zapalać ognie a tańce i inne igrzyska 
przy nich urządzać. Chrześcianie przyjęli ten zwy­
czaj od pogan, lecz obchodzili go na cześć św. 
Jana, aż się najnowszym czasem znowu udało, 
wrócić do pierwotnych zwyczajów germańskich, 
z czego się p. Kreisel niezmiernie ucieszył. Przy­
pomniał też, że »przodkowie nasi* (!) mieli zwy­
czaj, resztki niespalonych drzew do mieszkań z so­
bą zabierać, ponieważ opalone drewna miały 
szczęście przynosić.

Bez wątpienia sobie też p. Kreisel taką zacną 
»relikwię* wziął do domu, aby ją czcić i przecho­
wać na pamiątkę wielkich zasług, jakie poniósł dla 
kultury niemieckiej w Skoczowie. Na końcu śpie­
wak i skakali około ognia jak dzicy germanie.

Jedną dobrą stronę miała jednak ta wszechnie- 
miecko-pogańska uroczystość. Będzie nam bowiem 
°na pobudką, abyśmy się dzielniej do pracy za- 

raH, gorliwiej język nasz pielęgnowali i siły na- 
Szf jednoczyli. W naszym narodzie ogromna 
siła leży, tylko musi być obudzona, aby się stała 

' ^teczną. Autor ostatniej korespondencyi z Sko­
czowa bardzo dobrze nam radzi, aby zniemczonych 
naszych kupców, co poniewierają naszym językiem, 

^otuwać. I rzeczywiście l Jedyny to środek 
ronny w naszem trudném położeniu. Organizuj- 

S’Ç więc, popierajmy tylko polskich kupców, 
Polskich rzemieślników ; nie nic śmy już żadnego 
11U-SZa d° naszydl wrogów, a mianowicie unikajmy 
kMCh zniemczonych kupców i rzemieślników, 

lzy wyrzekłszy się języka polskiego, teraz i po- 
łożenia polskiego się wstydzą a nawet ludem 

lepS &a,‘dzą. Swój ku swemu 1 W jedności po- 
to w * Pot^Sa- Jeżeli siły nasze zjednoczymy,

N^-°W’e nas* ’ naS Poważać i respektować będą, 
nasze a’^n^nieJszem dla nas atoli jest, że dzieci 
Ucza 1 szkołach już zgoła nic po polsku się nie 
2 •*’ nauczyciele nawet jawnie się wyśmiewają 
prze??^3 polskiego. Jeżeli nauczyciele nasi nie 
ludno wc'“łż * wciąż wyzywać i prowokować 
odpo- Polską> wtedy na taki teror zuchwały

Wiemy założeniem szkoły polskiej prywatnej. 
ra°dicyl Już najwyższy czas do 

; Yl Serce i język tonajszlache- t ii i e i s,, í • • » Jp. . J b z e cząstki ciała naszego!
'= g n u j m y wiarę i p i ę k n ą m o w ę 

naszą. Miej my baczne oko na 
szych wrogów, a mianowicie 
n a s z y ch polskich renegatów! 
“anizujmy się! Nie dajmy się! —

Mieszczanin.

Niemcy morawscy i naturalnie śląscy już na nie 
się godzą wobec tego, że minister kolei Derschatta 
dał zapewnienie, że dyrektorem upaństwowionej 
kolei północnej zawsze będzie Niemiec, a urzędnicy 
Niemcy i nadal zajmować będą swoje uprzywile­
jowane stanowisko przy tej kolei. Dla Słowian 
tedy z upaństwowienia nie tak wielka pociecha, 
ale może przynajmniej żywioł urzędniczy żydowski 
tej kolei zmaleje. —

— Strejk trzydniowy, który miał wybuchnąć 
w Wiedniu, nie przyjdzie prawdopodobnie do 
skutku, bo jak oświadczył w komisyi dla reformy 
wyborczej socyalistyczny poseł Ellenbogen, partya 
socyalistyczna nie urządzi strejku generalnego, a 
tem samem i strejk próbny, jakiem miał być wie­
deński, byłby zbyteczny. —

ROSYA. Wszystkie gazety są zapełnione wia­
domościami o rozruchach i buntach w wojsku. We­
dług tych wiadomości ruch rewolucyjny ogarnął 
nawet pułki dotychczas najwierniejsze, a nawet 
wkradł się do pułków gwardyjskich. Żołnierze u- 
częszczają na zgromadzenia socyalistyczne, na któ­
rych agitatorzy wygłasz?ią najskrajniejsze teorye. 
Oprócz tego obrady Dumy, z których sprawozda­
nia dochodzą do żołnierzy działają podniecająco. 
Równocześnie bunty chłopskie wybuchają coraz 
częściej i trzeba ciągle trzymać w pogotowiu woj­
sko. Że w tych wiadomościach przez prasę poda­
wanych jest dużo przesady, nie ulega wątpliwości. 
Ale z drugiej strony trzeba napewne przypuszczać, 
że duch rewolucyjny zatacza coraz szersze kręgi 
i objawia się w coraz ostrzejszych formach. A car 
dotychczas nie zdecydował się na krok stanowczy, 
na położenie kresu rewolucyi przez nadanie odpo­
wiednich ustaw, ktOreby zapewniały narodom Ro- 
syę zamieszkującym, jaśniejszą przyszłość. Gdyby 
car spełnił żądania światłych i ojczyznę miłują­
cych obywateli, zapewniłby sobie poparcie więk­
szości społeczeństwa, a wtedy szumowiny społe­
czne, które w dzisiejszem państwie carów ucho­
dzą nieraz za bohaterów, straciłyby grunt pod 
nogami, a odrodzenie Rosy i postępowałoby szyb­
kim tempem. Duma, zmęczona obradami nad pro­
jektem reform rolnych, powierzyła te sprawę ko­
mitetowi, złożonemu z 91 posłów. Komitet ten ma 
opracować odpowiedni projekt ustawy rolnej, 
który będzie przedłożony w Dumie. Naturalnie, że 
obrady będą miały dopiero wówczas realne zna­
czenie, gdy rz^d sam odda Dumie rzeczywista 
władzę ustawodawczą. Obecnie toczy Duma obia­
dy nad równouprawnieniem obywatelstwa. _

— W Dumie rosyjskiej minister spraw we- 
wnęti znych Stolypin odpowiadał na interpelacye w 
sprawæ organizowania różnych pogromów przez 
pohcyę. Po odpowiedzi ministra zabrał głos książę 
Urusow, były wiceminister spraw wewnętrznych 
z czasów Durnowa. Urusów w dość długiej mo­
wie wykazał, że organizatorami rozruchów czy 
przeciw żydom, czy też jednej narodowości lub 
warstwy Społeczeństwa przeciw drugiej jest polieya 
i żandarmerya, która wprost nic sobie nie robi 
z żadnych zakazów ministrów, od których jest 
za eżna. Oświadczenie ks. Urusowa zrobiło niesły­
chane wrażenie. Mówił bowiem były minister, 
który poznał wszystkie łotrostwa dokonywane 
przez policyę i żandarmerye i dlatego jego słowa 
są wiarygodne. Po mowie ks. Urosowa rozległo 
się na sali »Precz z rządem«, nikt nie słuchał na- 
wd dalszych mów. Wywody ks. Urusowa zrobiły 
wielkie wrażenie na rząd i cara, który być może 
nawet nie przypuszczał, żeby pod firmę jego imie­
nia carskiego mogły się dziać zbrodnie tak podle, 
jak urządzanie i organizowanie pogromów. —

— Ruch rewolucyjny w całem państwie 
wzmaga się, wobec czego coraz częściej pojawiają 
się pogłoski o zmianie gabinetu. Jako następcę 
Goremykina wymieniają między innymi i hr. Wit- 
tego, który obecnie bawi we Francyi na kuracyi.

NORWEGIA- Uroczysta koronacya króla 
norwegskiego Haakona, który po zerwaniu unii 
Norwegii ze Szwecyą zasiadł na tronie norweskim, 
odbyła się z wielką uroczystością w piątek, 
d. 22. b. m. w Drontheim, które jest miejscem 
koronacyjnym królów norweskich. Na koronacyi 
zastąpione były wszystkie państwa z wyjątkiem 
Szwecyi. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości Z duchowieństwa. Ks. Fran­

ciszek Hauke, proboszcz w Wildschütz, zmarł dnia 
18. b. m. Ks. Franciszek Seichter, wikary tamże, 
mianowany administratorem. Ks. Franciszek 
Schreiber, proboszcz w Ober-Thomasdorf, inwesto­
wany został na probostwo w Weissbach. —



Strona 232. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 39.

— Polska Kongregacya Maryariska w Cie­
szynie, zachęcona powodzeniem »Jasełek* i »Świę­
conego* urządza w niedziele, dnia 1. lipca Wy­
cieczkę do ogrodu Szanownego pana Czernika na 
Mnisztwie. Pan Czernik ofiarował na ten cel swój 
ogród a pan Tomiczek z Bobrku przyrzekł swą 
pomoc w uprzyjemnieniu zabawy, na którą złoży 
się loterya fantowa, koło szczęścia, własny bufet, 
stolik z kartkami i t. p. przy czem muzyka przy 
grywać będzie. Miejsce zborne na rogu ulic Elż­
biety i Dworkowej o godz. 3. popołudniu, tam 
też będą oczekiwać wozy. Dochód przeznacza się 
na obiady dla ubogich studentów, które Kongre­
gacya pragnie w dalszym ciągu po wakacyach 
rozdawać i z tego względu prosi serdecznie 
wszystkich Szanownych Rodaków o jak naj- 
licznitjszy udział w wycieczce. W razie niepogody 
odbędzie się wycieczka w następną niedzielę, to 
jest dnia 8. lipca. —

— Pierwsze walne zgromadzenie »Związku 
chrześciańskiej młodzieży robotniczej w Cieszynie* 
odbędzie się w niedzielę, dnia 1. lipca b. r. o godz. 
■*. popołudniu w sali Domu bl. Jana Sarkandra 
na Starym Targu w Cieszynie. Goście pożądani. —

— Zgromadzenie ludowe Związku śl. katoli- 
likÓW odbędzie się w niedzielę, d. 8. lipca o godz. 
4- popołudniu w razie pogody na łące p. Szłapki, 
w razie niepogody w gospodzie p. Wardasa w Li 
powcu. —

— Wycieczka. W niedziele, dnia 8. lipca 
b. r. urządza tutejsze Towarzystwo gimnastyczne 
»Sokół* wielką wycieczkę do Jabłonkowa, po­
łączoną z koncertem w ogrodzie starego browaru, 
ćwiczeniami druhów i przedstawieniem arna- 
torskiem w sali »Czytelni katolicko-ludowej*. 
W wycieczce tej wezmą udział wszystkie sokole 
gniazda śląskie. Bliższe szczegóły doniosą afisze. —

— Z Wydziału krajowego. Wydział krajowy 
udzielił gminie Bystrzycy subwencyi 400 kor. 
na utworzenie jednej klasy w szkole tamtejszej. 
Tenże Wydział pozwolił na przyłączenie gminy 
P u d ł o w a do B o g u m i n a, a to za obopólnem 
porozumieniem się obu gmin» Rady gminne obu 
tych miejscowości ustąpią, a nastąpi wybór nowej 
rady gminnej dla obu gmin. Bogumin, którego 
liczba mieszkańców wynosiła 1888, będzie miał 
teraz 4217 mieszkańców. Na posiedzeniu w dniu 
20. b. m. uzyskały następujące gminy pozwolenie 
na pobieranie dodatków do podatku : Bielowicko 
70%, Boconowice 4b°/o, Darków 55"/0, Ilermanice 
obok Skoczowa 77%, Kamienica przy Bielsku 
55%, Krasna przy Cieszynie 21%, jak również 
pobieranie dodatku 1 K od hl piwa, a 4 K od 
h< wódki, Wielkie Kończyce przy Frysztacie 64'9%, 
Michalkowice 62%, Milików 126%, Roztropice 
53%. Gminie Orłowej pozwolono na zaciągnienie 
pożyczki w kwocie 40 tysięcy koron z sierocińskiej 
kasy przy sądzie powiatowym. Pieniędzy tych 
chce gmina użyć na rozszerzenie kasy oszczędności 
miejscowej. —

— Na Internat Im. bł. Melchiora Grodzleekiego 
W Cieszynie złożyli: N. N. w Cieszynie 2 K; p. Z. Lubień, 
ska w Warszawie 2 K 60 h; ks. Jan Mocko, proboszcz w Sko­
czowie 200 K; p. Katarzyna Londzinowa w Zabrzegu 3 K< 
p. Józef Polok, służący przy kolei w Karwinie 2 K. —

— Dla »Muzeum śląskiego* ofiarowali: p. Wiktor 
Mzik w Boguminie, 22 mapy stare; p. Karol 
Sznurowacki w Cieszynie: rocznik 1840. » Allgemeine 
Theaterzeitung* ; p. Paweł Boček, student w Cie­
szynie: gramatykę łacińską z r. 1825; p. Seweryn 
Udziela w Podgórzu: 2 książki »Śląsk Górny, 
materyaJy etnograficzne, zebrane z papierów po 
śmiertnych przez Oskara Kolberga«, zebrał Seweryn 
Udziela i »Przyczynki do etnografii Wielkopolski* ; 
p. Dyrkowa w Cieszynie: obraz haftowany; p. 
Franciszek Londzin, majster szewski w Zabrzegu: 
4 stare obrazy —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: p. 
Hilary Filasiewicz, dyrektor w Cieszynie, z powodu ślubu p. 
Ludwika Golika, urzędnika w Boguminie 1 K; p. Karol Grycz, 
słuch, teologii w Berlinie 2 K; p. Stanisław Marcinek, sekretarz 
» Macierzy < w Cieszynie 2 K; p. dr. Roman Moskwa, prof. 
gimnazyalny w Mielcu 6 K ; p. Jan Stec, prof. gimnazyslny w 
Mielcu 2 K; p. Franc. Wydro, prof. gimnazyalny w Mielcu 
4 K; p. Katarzyna Londzinowa w Zabrzegu 4 K; p. dr. Jan 
Opalski, adwokat w Skoczowie, kwota złożona przez stronę w 
jednej sprawie karnej 2 K; p. Ignacy Bagieńiki, stolarz w 
Jabłonkowie, na listę 16 K 80 h; p. Karol Szotkowski, nau­
czyciel w Mnisztwie, zebrane na weselu dwóch wdów (sióstr) 
10 K 70 h; p. dr. Jan Michejda, adwokat w Cieszynie, dwa 
podatki tygodniowe 2 K. —

— Na „Bursę polską“ w Cieszynie złożył: p. To­
masz Legierski, rolnik w Puńcowie Ö K. —

— Z Bielska- lalei Zgoda, jaka panuje w 
sprawach robotniczych zawodowych miedzy tutej- 
szemi stowarzyszeniami chrześciańskiemi, polskiem 
i niemieckiem, doprowadza do wściekłości tutej­
szych obrzezanych towarzyszy ; dokładają wi ęc 
wszystkich sił, żeby ją rozbić, a temsamem opa­

nować jakoś ruch robotniczy w Bielsku Białej. 
Zapominają tylko o tern, że jeżeli im wolno pod 
czerwoną szmatą gromadzić rozmaite podejrzane 
osobniki i jeszcze bałamucić i ściągać robotników, 
żeby im wydrzeć wiarę a zrobić z nich parobków 
żydowskich, którzyby byli ślepem narzędziem dla 
brudnych ich celów, oraz pomocnikami do walki 
z Kościołem św., to nam robotnikom chrześciań- 
skim, których łączy jedna religia i jedna troska 
o lepsze jutro dla wspólnego dobra, tak samo 
wolno pójść razem. Tyle na razie. Przedsiębiorcy 
tkaccy w niektórych fabrykach podwyższyli już 
cokolwiek płacy. Podwyższenie to jest jednak 
bardzo małe. Zgromadzenia urządzane bywają 
w dalszym ciągu przez obydwie partye, chrześciańską 
i socyalistyczną. We wtorek, 26. b. m. zastrejko- 
wali robotnicy tkaccy u trzech przedsiębiorców. 
Wieczorem urządzili socyaliści zgromadzenie, na 
którem postanowiono strejkować wszędzie tam, 
gdzie przedsiębiorca nie będzie się chciał zgodzić 
na postawione warunki. Jest pewntm, że przed­
siębiorców takich, którzy się nie będą chcieć zgo­
dzić, będzie dużo, więc i strejki dalsze są prawdo­
podobne. —

— Zeszłego tygodnia odbyło się zebranie 
woźniców (kuczerów) w celu założenia swojej 
chrześciańskiej organizacyi zawodowej. —

— Pożary nic ustają. W przeciągu tygodnia 
spłonęły w sąsiednich wioskach Mikuszowic 
cztery domy mieszkalne. Dziwnem zbiegi« m oko­
liczności spłonął także dom niejakiego Gluzy w 
Borze, który miał być sprzedany na li cy tacy i 
w ponied: iałek, d. 25. b. m. a w przeddzień, t. j. 
w niedzielę w nocy się spalił. Gluza jest zaciekłym 
socyaldemokratem. —

— Z Cierlicka. W przeszłym tygodniu zdarzył 
się u nas bardzo nieszczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padla jedna osoba. Wypadek był następu­
jący: Gospodzka Trzyniecka poszła ze światłem 
otwartem do piwnicy po nowy zapas spirytusu. 
Spirytus się zajął, jakim sposobem, tego nie wia­
domo i w okamgnieniu cała piwnica napełniła się 
jednym czystym płomieniem, wśród którego Trzy­
niecka się znajdowała. Nie spostrzeżono jednak 
na razie owego nieszczęścia, aż dopiero na wołanie 
o ratunek przybiegli ją ratować. Wydobyto ją, 
ale już prawie na pół popaloną, przyczem jedna 
osoba dość silnie sobie palce popaliła. Trzyniecka 
w strasznych boleściach w przeciągu 12 godzin 
ducha Bogu oddała —

— Z Dlledzic. Sejm krajowy uchwalił 5.'>00 
kor. subwencyi na prywatną szkołę niemiecką w 
Dziedzicach na dworcu, utworzoną przez hakatys- 
tyczny »Schulverei.i« celem germanizacyi kre­
sów śląskich. Równocześnie Sejm zwrócił uwagę 
Wydziału krajowego, czyby nie było lepiej zamiast 
czteroklasowej istniejącej już szkoły niemieckiej, 
utworzyć dwie dwuklasowe szkoły publiczne nie­
mieckie, jedną w Dziedzicach, drugą w Czechowi­
cach. Tej propozycyi obie dotyczące gminy jak 
najenergiczniej się sprzeciwiły. Sprawa ta jeszcze 
raz pójdzie przed Sejm. — Mamy nadzieję, że 
energiczna postawa obu gmin nie dopuści do tego, 
aby w naszych czystopolskich wioskach powsta­
wały za nasze pieniądze rozsadniki jadu i tru­
cizny germańskiej. —

— Tutejsze towarz. giinn. »Sokół* urządza 
w niedzielę, 1. lipca b. r. o godz. 7. wieczorem 
w sali p. Stryczka skromną zabawę oraz przed­
stawienie amatorskie. Grane będą dwie sztuki 
ludowe i patryotyczne, oprócz trgo deklamacya 
i odczyt. Po przedstawieniu taniec. Ceny miejsc 
do siedzenia po 1 K 50 h, 1 K 20 h, 80 h; 
miejsca stojące 50 h. Wydział »Sokoła«, zape­
wniwszy sobie w zabawie udział gości z Górnego 
Śląska, którzy dają przedstawienie amatorskie, 
ma nadzieję, że udział publiczności tak z Dziedzic, 
jak i z okolicy będzie liczny. —

— Z TrySZtatll. W niedziele o 3. popołudniu 
odbędzie się poświęcenie Krzyża, który następnie 
wyciągnięty i na wieży przymocowany zostanie. 
Obecnie widać całą więźbę wieży, która się wspa 
niale pizedriawia. —

— Z Dolnych Kozakowic. Z piątku na sobotę 
zeszłego tygodnia powstał u nas pożar u p. Jana 
Suchanka siedlaka. Najpierw objął stodołę, potem 
budynek mieszkalny. Ponieważ pożar wybuchł w 
nocy pomiędzy godziną 10. a 11. ludność spra­
cowana twardo spała i dlatego też o ratunku mie­
szkania nie było mowy. Bydło zostało uratowane, 
ale właściciel ponosi znaczną szkodę, gdyż był na 
wszystko, w krakowskiem towarzystwie zabezpie­
czony tylko na 1700 złr. Pożar z pewnością był 
podłożony. —

— Z Gurnego Międzyrzecza. Tutej zą gospodę 
gminną wydzierżawił browar żywiecl-i za 1800 

koron rocznego najmu, co jest bardzo wysoką 
ceną. Z tego powodu, że dotąd browar bielski 
dostarczał piwa dla wszystkich gospód, a teraz 
żywiecki otrzymał gospodę gminną, powstanie 
wesoła wojna konkurencyjna, gdyż bielski browar 
chce wybudować szopę z lodem przy innej go­
spodzie. Radosne następstwa tej wojny będą te, 
że będziemy mieli dobre piwo, gdyż i bielskie 
piwo, które dotąd było liche, z pewnością będzie 
także lepszego gatunku, żywieckie zaś dotąd dobre, 
może jeszcze lepszcze będzie. —

— Zi Sto nawy. Dnia 22. b. m. w święto 
Najsłodszego Serca P. Jezusa rozpoczęto budowę 
nowego kościoła parafialnego w Stonawie. Wszyscy 
robotnicy, zatrudnieni u p. budowniczego Königs- 
bergera w Stonawie wraz z budowniczym i jego za­
stępcą przy budowie Morawem i palerem Celerem 
byli najprzód przy uroczystej mszy św., po któ­
rej ks. proboszcz przeczytał modlitwę do Naj­
świętszego Serca P. Jezusa i polecił Mu całą gmi­
nę i prosił wobec rozpoczynającej się budowy no­
wego kościoła parafialnego o pomoc przy nowem 
dziele i o zachowanie zatrudnionych przj' tej bu­
dowie od wszelkiego nieszczęścia. Przy tych krót­
kich z serca idących słowach oczy wszystkich 
były łzami napełnione od radości, że budowa się 
mimo przeszkód już rozpocznie, chociaż wrogowie 
uniemożliwić ją pragnęli. Potem ks. proboszcz 
nabrał na łopatę ziemi z fundamentów z pod wieży, 
rzucił ją do taczek, za nim to samo uczynił jeden 
z komitetu, p. budowniczy, jego zastępca i paler 
Celer. Uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
odbędzie się 22. lipca b. r. w odpust w Stonawie. —

ZRozmo-itości.
— Nowe przepisy pocztowe i telegraficzne. 

W najbliższym czasie nastąpi podwyższenie opłat w 
komunikacyi pocztowej, telegraficznej i telefonicznej. 
Opłata listów miejscowych będzie podniesiona z 6 h. 
na 10 hal. Inne przepisy co do opłaty listów 
pozostają niezmienione. Od doręczenia przekazów 
pieniężnych płacić się będzie odtąd do 10 kor. 
6 hal. (dotychczas 3 hal.) i ponad 10 kor. Wszyst­
kie formularze (przekazy pieniężne na paczki, i t. p. 
będą o 1 hal. droższe. Podobnie cena zalepek 
(listów kartkowych) podniesie się o 1 hal. Taksa 
od telegramów miejscowych zostanie zrównana 
z taksą telegramów zamiejscowych (6 Hal. za sło­
wo) a blankiet na telegram, otrzymywany dotych» 
czas bezpłatnie, kosztował będzie 2 hal. Z.« «i • 
ręczenie telegramu w miejscu płacić się będzie 
10 hal. (dotychczas nie płaciło się wcale). Opłaty 
telefoniczne ulegną również podwyższeniu. —

— Tołstoj O socyalistach. Dwóch przywód­
ców rosyjskiej partyi socyalistycznej wybrało się 
niedawno do Jasnej Polany, aby rozpytać sędzi­
wego pisarza o różne bieżące sprawy społeczne 
i przystosowawszy do swych potrzeb jego słowa, 
posłużyć się w agitacyi wpływem sławnego imie­
nia. Spotkał ich jednak zawód, bo hr. Tołstoj 
wysłuchawszy ich zapytań, zbył ich krótko i do 
sądnie, mówiąc: »Wy, panowie socyaldemokraci 
jesteście bardzo dalecy od natury. Popatrzcie, jak 
się w niej wszystko stopniowo rozwija. Patrzcie 
na kwiat, jak on wybiera sobie odpowiedni grunt, 
potem powoli i zwolna wyrasta z nasienia, two­
rzy kwiaty i bez pośpiechu przemienia się w P1?" 
kną, zdrową roślinę. Ale wy chcielibyście mieć 
wszystko naraz. Zasiedliście po miastach i fabry­
kach, chcecie stamtąd przewrócić świat do góry 
nogami. O ludność rolną nie dbacie, a przecież 
w niej wszystka siła. Nie można zerwać z natura 
i ziemią. W naturze, w ziemi cała prawda. Daj< ie 
chłopu więcej ziemi, uwolnijcie jego pracę z nie­
wolnictwa, a całe życie ulegnie zmianie. Wtedy 
także życie robotnika poprawi się. Ale wy umie­
cie tylko krzyczeć ciągle : »Proletaryat 1 proleta- 
ryatl* — a życie nie poprawia się ani trochę*.

— Skutek- Pierwszy raz spał nie napasto­
wany przez robactwo. »Powiedz 1 co go uwolniło 
od tego?« Popędził do kupca i prosząc o pomoc 
wołał — »Zacherlin«! —-

— Znaczenie orzecha kokosowego. Orzech 
kokosowy, który w witlu krajach podzwrotni­
kowych stanowi uniwersalny środek spożywczy, 
ma i dla Europy coraz większe znaczenie, po­
nieważ podnoszące się nadmiernie ceny mięsa 
wprost uniemożliwiają nabycie tłuszczu mięsnego. 
Orzech kokosowy, zawierający bardzo wielką ilość 
tłuszczu, suszy się na słońcu, potem okrętem 
przesyła się do Aussig nad Łabą i tam za po­
mocą specyalnego postępowania całkiem lekko 
się prasuje. Tej pierwszej oliwy używa się do 
tłuszczu pokarmowego Ceres, reszty do 
mniej wartościowych wyrobów, które jednakowoż 
zaspakajają olbrzymie zapotrzebowanie. —
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Ceny na targu w Cieszynie dniu 23. czerwca: hekto­
litr pszenicy 15 K — h; żyta 10 K 20 h; jęczmienia — K
— h; owsa 9 K 65 h. — Ziemniaków (100 kilo) 3 K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h.
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; dizewa mięk­
kiego 6 K — h.

Mlloczit xMn kakao 1 czekolady najusilniej zalecane
Jana Hoffa

posiada możliwie najmniejszą zawartośó tłuszczu, 
jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie.
Prawdziwe tylko z nazwiskiem 

Johann Hoff 
1 b marką ochronną »lwa«.

Paczki po ’/* klgr. 00 hal. 
» » V8 . co .
Wazędzle do nabycia.

Med. univ.

Dr Fei dynand Eichhorn 
ordynuje v Marienbadzie v domu ,,Lissa'!

loucicikjuinno
Samoczynne wodociągi

z odległych i nisko leżących źródeł na górę 
do budynków albo na zawilżenie wyżej poło­
żonych łąk i ogrodów, także pompy mrozoiste, 
każdej konstrukcyi, równocześnie zamiast sikawek 

służące, buduje:
Pierwsze mor. przedsiębiorstwo na wodociągi i pompy 

A. Kunz, Mor. Granice.
Interesenci na Śląsku niech sie zgłoszą u mojego 
pełnomocnika p. Wojciecha Tomanka w Wędryni, 
który przedłoży po zbadaniu miejscowych sto­

sunków odpowiednie cenniki.
o o ry o ciizi oo ci ri

Co miałem za uprzedzenie, 
które mnie dużo kosztowało, że dopiero 

teraz używam

CERES
kokosowego tłuszczu

(z orzechów kokosowych).

O tern przekonać sie musi każda go­
spodyni już przy pierwszej próbie.

Fabryka środków spożywczych Ceres
w Ujściu n. L (Aussig).

(7)

Wyrób kokosowego tłuszczu »Ceres.« podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla badania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń IX

Spitalgasse 81.

Fiila dąbrowska “WS
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
(w Dąbrowie, W domu burmistrza)

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4b°lo • (i)

j°czuie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
p'rz a wzf>'ędme 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po- 

za>ące"O I. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 
p . półroczna.
Q0(j^°zki daje Towarzystwo na umiarkowany procent, 
g Ki ‘ ^ancelaryinc codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 

• do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.
—_Zarząd.

lna Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że 

Jom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
inneeo ba‘dzo. d°g°dny dla piekarza, kupca lub 
.. g Przedsiebiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 

. u,SZe ata- Bliższych wyjaśnień udzieli: PrzełO- 
zenstwoGminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

Restauracja do wynajęcia.
knwiVy<iział ”Czytelni katollcko-ludowej“ w Jabłon- 

°wie daje do publicznej wiadomości, łe do niej należąca 

gospoda
z 6 ”ßF?war miejski“ t. j. restauraeya czyli szynk wolny 
kretru.l?^1111’ 2 piwnicami, salą, pięknym ogrodem, 
żona ,st?Jnią na konie i urządzeniami, poło- 
d<> wynaiWStSP,e J?‘Ineî 2 »«jruchliwszych dróg do miasta, jest 
1906 r h a *' n?s‘ÇP“ych lat> t- j- od 15. października 

zfł 00 1B- Października 1912 r.
oszczędno* s*5 mai*l zawarte oferty z kaucyą w książeczkach 
do 1K r* w 8otdwce w wysokości 500 Koron przesłać
ciszt ' b' r’ ua r7ce Garbnika Czytelni p. Fran-
^'i^szycTh ^nformacyi** | ” "P"*™*5 P°Wyis“j

Wydział zastrzega sobie prawo, z pomiędzy ubiegających 
° Wynajęcie, zrobić stosowny wybór.

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyż­
szym zakładzie bez wszelkich kosztów.

Papier ogniotrwały 
= asfaltowy 1 do torowania, w najlepszej jakości = 

Trawerzy do sklepień, Cernent szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne

Wagi centymalne do ważenia bydła, 
gi^^* Kasy żelazne ogniotrwałe. — 
g^** Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.

SF Strzelby i rewolwery U
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

Pierwsze
przykazanie!

Szanujcie się
miejcie zawsze w domu Fellera wonny fluid z esencyi roślin 

z marką

Elsa-Fluid,
ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
grycznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszkułów, pr y postrzale, wy wichnięciach, influency! i migrenie : 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K — h, 
24 * » 12 » » » » 8 K 60 h,
48 1 * 24 » » » » 16 K — h,
u wytwórcy E. V. FELLERA, aptekarza w STUBICY, Elsa, 

platz nr. 203 (Kroacya).
. Polecenia godne są FELLERA rebarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką »ELSA-PIGULKI« 6 pudelek za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagań żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny 

(19) za 5 K franko.

Osobisty kredyt!
Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na f/4__25
letni okres; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pół- lub cało- 
rocznych ratach, a kapitał i procent objęty już tą ratą.

Specyalnoáé: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wledeńskiej enquête (kapitalizacya pensyl).

4%I 4°/0I 4%I
Kredyt na realności

od 800 K wyżej na I., II. . III. miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych i innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości ’/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane I
Na budowle różnego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych i prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców!
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające. Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze­
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców ! Podejmujemy się prze­
kształcania istniejących przedsiębiorstw na towaizystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko-angiel­
skie instytuty. “

Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed
Budapest

 V-> Koháry-utoza 19/B.

Najlepszą 
i najtańszą 

kawę,
herbatę

i rum
(21) j’ak i
najlepsze likiery 

otrzymać można tylko u

S. Spitzera 
bur Łowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. 16.



Strona 234. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 39.

Przy budowie 3-klasowej szkoły w | 
Stonawie jest do oddania robota stolarska. 
Ubiegający się o tę robotę powinni wnieść 
swoje oferty najdalej do 2. lipca 1906.

Plany można przejrzeć u przełożonego 
gminy Stonawy w tymże terminie.

Przełożeństwo gminy
Stonawa, dnia 25. czerwca 1906.

Przełożony gminy:

Karl Swaczyna.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca, po cenach wyjątkowych swój 

największy sklad zegarków różnego gatunku 
modnych towarów złotych i jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlkiery, gramofone

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c.k. sqdu powiatowego i obwodowego.

Wielki młyn w Cieszynie.

Donoszę P. T. Publiczności z ioszyna. i OkO- 
licy, *e w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 

sprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 
mette towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedaję również na drobno w torobkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupuach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem JclH Fd,SâH.

Prawnie zastrzeżone. 
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego .Balsam 

x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kol'Ce. katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem £5 K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym r«nom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
absceaom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

W* W prawie wszystkich większych aptekach I droęeryaoh.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Berg-manna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschki, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera 1 J 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Notai a we 
Frýdku; w drogueryl O Peřiny w Mistku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

adwokat
(dotychczas w Jabłonkowie), przenosi począwszy

od I. lipca b. r. swą

KANCELARYĘ ADWOKACKĄ
■ ■= do------------

SKOCZOWA
I na Rynku, w domu W. P. dra Opalskiego.

sluży znakomicie jako nieoceniony 
---Ü środek do zabijania owadów.

■ '. tylko we flaszkach
lam, tjJzie są plakaty wywieszone.

’ (4o)

największy fabryczny skład Sukno, kamgarn. 
---------------------------------------------- --------- — szewiot i t. d. na 

ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 

i po fabrycznych cenach, 
s Strich, Adria i Pique» 

kamgarny (2b) 
na bluzki datnskie.

największy fabryczny sklať

Rudolf Roger g sukna
OUT Próbki tych wszystkich przedmiotów sę w sklepie do przeglądnięcia ”dozwolone dla Interesowanych stron. “W_____________________________ _____

ACMERLIN

• JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Labą. J
— _______________________ ___ ___ ~~ ........... '' '"**~1___ — I DftloL

Od przeszło 20 lat gospodynie w Austryi poznały i uznały 
mydło „Schichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej X 
niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w gospo- 
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczęd i 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie, 
nadaje zawsze bieliźnie śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej- J 
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do rado: i i przyjem- 
ności gospodarskich.

Każda sztuka mydlą z nazwą „Schicht“ jest pod 
gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników. y-
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“. '

: MYDŁO SCHICHTA |
2 jest najlepsze i w używaniu najtańsze! •

Wydawca: Franciszek Tomiczek wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp„ c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor : I. Polak.

854902



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 A' — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie : Księgarnir „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej) ; księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w

Orłowej : Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 4. lipca 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę 
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.Nr. 40.

W* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zaproszenie.
Zaczęło się nowe półrocze, zapra­

szamy więo do prenumeraty, która 
wynosi do Nowego Roku z przesyłką 
pocztową 3 K 50 h, w miejscu zaś 
3 K. (Ćwierćrocznie pocztą 1 K 75 h, 
W miejscu 1 K 50 h.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby uiścili należytośc za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Administracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Przebieg zgromadzenia ludów. „Związku śl. kato­
lików“, odbytego w Darkowie d. 29. czerwca b. r.

Dzień uroczysty św. Piotra i Pawła pozosta­
nie dla Darkowian pamiętnym aż do śmierci. Tak 
urozmaiconego a równocześnie gwałtownego zgro­
madzenia z pewnością nic miał Jeszcze »Związek 
sl. katolików.« Uczestników było 600—700, między 
nimi około f-0 socyalistów z czerwonemi krawat­
kami i goździkami.

Chrześciańskiein pozdrowieniem, przyjetem 
głośnem »na wieki Amen« i kilku »nazdarami« 
?agaił ks Biłko zgromadzenie, witając obecnych 
słuchaczy i mówców. Na jego wniosek wybrało 
zgromadzenie jednogłośnie burmistrza miejscowego 
P- Sznapkę na przewodniczącego, który witając 
i prosząc słuchaczy o spokój, udzielił głosu ks. 
proboszczowi Janśy z Łąk.

»Żyjemy — mówił mniej więcej ks. Janśa — 
1 ruszamy się i pracujemy nietylko rękami, ale 
także duszą. Mamy rozum i wolną wolę i dlatego 
odbywać możemy zgromadzenia, aby poznać, co 
dobre i wykonywać to, co uznajemy za dobre, 
inaczej zbyteczne byłyby zgromadzenia. Żeby żyć.

Coś o kościele parafialnym we Frysztacie 
i o jego wieży.

Według chroniki dra Mateusza Oppolskiego 
został kościół parafialny we Frysztacie wybudo­
wany przez jednego z książąt piastowskich.

W dokumencie z r. 1376 jest bowiem mowa 
o ołtarzu, przy którym od niepamiętnych czasów 
odprawiał ksiądz Msze św.

Imię pierwszego proboszcza nie jest znane; 
z pewnością jednak twierdzić można, że pierwszymi 
Proboszczami byli Benedyktyni, którzy od r. 1210 
do 1269 w Cieszynie a odtąd w Orłowie mieli 
swoją siedzibę. Wynika to już z tego, że do r. 
1^85 proboszczowie są wyliczeni tylko po imieniu 
chrzestnem a nigdy po nazwisku, tak jak to bywało 
w klasztorach.

Dawniej kościół nie miał żadnej wieży. Dzwony 
obok kościoła w dzwonicy umieszczone. 

Dopiero w roku 1515 rozpoczęto budować obecną 
wieżę a ukończono ją w r. 1530. Budowano ją 
więc przez 15 lat.

W roku 1511 została przybudowana kaplica 
św. Jana, która jest jakby drugim kościołem.

Nieszczęścia, które miasto spotykały, trafiały 
także kościół. D. 17. kwietnia 1511 spalił się 
kościół po pieiwszy raz, 29. stycznia 1617 został 
dach zerwany, aby zapobiedz szerzącemu się w 

trzeba nam pożywienia, czyli chleba. Dlatego 
każdy człowiek stara się o chleb i pożywienie.

Któż nam daje potrzebny chleb ? Na to od­
powiedzieć sobie musimy, że Bóg nam go daje, 
bo z jego woli żyjemy A skoro nam życie dał, 
musiał nam także udzielić wszystkiego, co po­
trzebne do życia i żywienia sie.

Mówią wprawdzie niektórzy »przyjaciele«, że 
Boga niema i piszą tak w gazetach. Dlaczego 
jednak mówiliby ludzie na całym świecie po wszyst­
kie czasy o Bogu, gdyby Go nie było? O rze­
czach, które nie istnieją, niema co mówić. Mowa 
o Bogu i walka przeciw Bogu świadczy, że jest 
Bóg. Poświadcza to także sumienie, które każdego 
człowieka, nawet poganina, chwali za dobre uczynki 
a gani za złe. Oko ze rzeczy stworzonych może 
poznać Stworzyciela, ucho ze świadectw proroków 
Boga-Zbawiciela, który najlepiej o Bogu nas pouczył. 
»Nikt nie zaprzecza istnieniu Boga, tylko ten, 
któremu byłoby lepiej, gdyby Boga nie było,« 
powiedział słusznie już św. Augustyn.

Bóg wiec, który nam żyć nakazał, musiał 
nam także dać pożywienie a dał nam je słowy: 
»napełniajcie ziemie i czyńcie ją sobie poddaną 1« 
Ziemię nam więc dał, aty .,am służyła na wyży­
wienie ; siły nam dał potrzebne do obrabiania tej 
ziemi i rozum i wolę, żebyśmy panować mogli 
nad ziemią i jej płodami i zwierzętami. Bóg zatem 
ze swojej strony uczynił wszystko, co nam po­
trzebne do życia.

Czyż jednak mają wszyscy potrzebne poży­
wienie ?

Niestety nie Dużo jest ludzi, którzy nie wiedzą, 
jak przeżyć to, co mają, jakie pałace sobie wy­
budować. Więcej jest jakich, którzy mieszkają 
w podziemnych norach i z głodu umierają. Takich 
ludzi napotkać można nietylko po miastach, lecz 
wszędzie i po wsiach i w górach.

Nie ma więc każdy chleba dostatecznego. 
Jedni mają za dużo, drudzy za mało. Stąd powstało 
wielkie zaniepokojenie, które staje się tern gorszem, 
że ludzie, niemający nic do stracenia, ten niepokój 

coraz bardziej szerzą. Opowiadanie o szczęśliwym 
pasterzu bez. koszuli uczy nas, że mało jest ludzi 
prawdziwie szczęśliwych. Uczy nas także, że nie 
wiele potrzeba do tego, aby być szczęśliwym na 
tym świecie.

Gdzież jest ten złoczyńca, musimy 
się pytać, który to zbrodniarz, co tak 
niesprawiedliwie podzielił majątki, że 
jedni za dużo a inni prawie nic nie po­
siada j ą ?

Na to pytanie musimy sobie szczerze, uczciwie 
odpowiedzieć: Nasza w tern wina. Bo Bóg ze swej 
strony uczynił wszystko, abyśmy tu na ziemi 
szczęśliwie żyli i do Niego przyszli. Skoro jednak 
nędza panuje, muszą na tern winę ponosić sami 
ludzie U nich trzeba szukać korzenia złego a ko­
rzeniem tern Jest cheiwo&ć. Była i jest do dzisiaj 
chciwość przyczyną tego, że jedni za dużo a 
drudzy za irało mają, że całe społeczeństwo choruje.

Dla chorego trzeba lekarza. Takim lekarzem 
dla chorującego społeczeństwa chcą być pewni 
»uszcześliwiacze«, którzy wołają: »Chodźcie ku 
nam, z nami się złączcie, my zaprowadzimy po­
rządek i szczęście I« Oni mówią, że nastałby raj 
na ziemi, gdyby jakim sposobem majątki, przede- 
wszystkiem ziemię odebrano właścicielom a ogło­
szono, że ona do wszystkich należy. To jest ich 
głównym punktem, z którego wynika wszystko 
inne zło, jakie znaihodzimy w ich obozie.

Czyż ci ludzie mają słuszność ? Któż mędrszy : 
oni, czy Bóg? A Bóg przecież nam przykazał: Nie 
kradnij 1 Nie pożądaj żadnej rzeczy bliźniego l On chce 
zatem, aby ludzie coś mieli, czegoby im inni ode 
brać nie mogli. Z postanowienia Bożego istnieje 
prywatny majątek u ludzi a »uszcześliwiacze* chcą 
go znieść i wtem tkwi zło. Ja cieszę się zawsze, 
gdy mogę pomódz robotnikowi, aby uzyskał sobie 
coś na własność i robotnicy do tego dążyć muszą, 
aby się dorobili majątku. Bo robotnik bez mć-jątku 
staje się niewolnikiem, zupełnie zależnym od ma­
jętnych. Pomódz więc robotnikom do majątku j 
Do tego dążyć musimy taksamo jak we Franc) 

mieście pożarowi, ad. 13- września 1781 spalił 
się ponownie.

Przy ostatnim pożarze spaliła się kopula wieży 
ze swymi 3 nasadami, a kościół utracił 6 dzwo­
nów, których śliczne dzwonienie słyszano aż w 
Cieszynie; równocześnie utracił całe wewnętrzne 
urządzenie z drzewa.

D. 23. września b. r. będzie zatem 125 lat 
od czasu, kiedy wieża utraciła swój dach z kopułą 
a otrzymała skromniuteńki daszek bezkształtny. 
Doczekała się nareszcie naprawy, bo właśnie kilka­
dziesiąt murarzy i cieśli pracuje nad jej wskrze­
szeniem, a po 125 latach będzie znowu, jeżeli 
nie tak piękną jak dawniej, przynajmniej całą i 
godną swych murów. —

Poradnik prawniczy.
0 testamentach. Często się zdarza, że ludzie 

są tego zdania, że ostatnie rozporządzenie, to jest 
testament, ważnie tylko prawnik (notaryusz, adwo­
kat i t. d.) albo wójt jako osoba urzędowa może 
zestawić lub spisać. Tymczasem według ustawy 
testament może sobie każdy sporządzić w domu 
u siebie z zachowaniem przepisów prawnych, które 
w krótkości tu podaję. Ten, który chce testament 
zrobić, zowie się testatorem. Testamenty mogą 

byc pisemne lub ustne. Kto chce ostatnią wolę 
przekazać na piśmie i bez świadków, powinien 
testament własnoręcznie napisać i własnoręcznie 
przez położenie nazwiska swego podpisać. Jeżeli 
zaś testator pisać umiejący, testamentu własnorę­
cznie nie pisał, ale przez inną osobę spisać kazał, 
tedy powinien przed trzema prawnie zdolnymi 
świadkami, z których przynajmniej dwaj obecni 
być powinni, potwierdzić, że to pismo jest jego 
ostatnią wolą. Jeżeli testator nie umie pisać, mu­
szą być wszyscy trzej świadkowie obecni, a jeden 
z nich podpisuje pod krzyżykami, zrobionemi własną 
ręką testatora, nazwisko tegoż. Kto niechce lub 
nie może zachować formalności pisemnego testa­
mentu, może uczynić testament ustny, lecz rö.. 
nież w obecności trzech zdolnych świadków. Nie 
potrzeba, aby testament zaraz był ostemplowany, 
gdyż to przy uporządkowaniu masy spadkowej 
uskutecznionem być może. Testator może swoje 
rozporządzenie w każdym czasie i według upodo 
bania zmienić, znieść, odwołać lub uzupełnić. Ko 
biety, młodzieńcy lat 18 nie mający, umysłowo 
upośledzeni, ślepi, głusi nie mogą być świadkami 
testamentu. Testamenty należy po śmierci testa 
tora oddać wprost do sądu powiatowego. Myl­
ném jest to zdanie, że testament ma być użyty 
przy spisaniu aktu pośmiertnego (szpera) i dopiero 
razem z tym aktem od urzędu gminnego do wła 
dzy nadopiekuńczej vsąd powiatowy) oddany. — 
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500.000 robotników, którzy obrali dla siebie cho­
rągiew żółtą i nazywają się żółtymi socyalistami. 
Wtedy zawita dla robotników wolność, będą robo­
tnikami wolnymi dla siebie i niezawisłymi jak na 
człowieka przystoi. To da się osiągnąć jedynie 
przez organizacyę, przez łączenie się. Łączmy się, 
ale łączmy się pod sztandarem Chrystusowym i 
szukajmy sobie przywódców u katolików. Księża 
dużo mogą w tern pomódz. Jeżeli oni nie będą 
spać, ale z ludem pracować, wtedy zwyciężymy 
razem złączeni pod sztandarem Chrystusowym w 
związkach katolickich.

Ledwo że skończył ks. Janśa, oklaskiwany za 
tę logicznie przeprowadzoną i zrozumiałą mowę, 
rozpoczęła się bardzo żywa dyskusya. W imienu, 
socyalistów, którzy podczas przemowy rzucali 
półgłośne uwagi i pomrukiwali pod nosem, zabrał 
głos naprzód Czagan Jan, robotnik ze Sto­
ná wy. Dziwi się temu, dlaczego dopiero teraz 
księża zaczynają się ruszać i urządzać zgromadze­
nia, kiedy ruch społeczny istnieje już w całej 
Europie, kiedy robotnicy sami się już ruszają. 
»Musimy wszyscy w Boga wierzyć, jak to ks. 
Janša powiedział,« mówił on dalej. »Przeciwko 
temu my socyaliści nic nie mamy. Musimy wie­
rzyć w Zbawiciela, w tak zwanego Boga. Przy 
tern jednak pamiętać musimy, że nie ten, kto 
mówi: »Panie, Panie!«, wnijdzie do Królestwa 
niebieskiego, lecz kto wolę Bożą pełni. Według 
uczynków trzeba sądzić. Nie wszyscy u katolików 
są dobrzy, nie wszyscy także u socyalistów. Dla­
tego nie potępiać socyalistów, ale sprawiedliwie 
sądzić wszystkich należy«. Podobnie przemawiał 
Łukosz August, robotnik ze Ston a wy, 
że »pochodzimy wszyscy z jednego Boga«, że 
Bóg stworzył także ziemie i t. d. Ale na ziemi 
jest' nierówność, jednych się chwali a drugich 
gani i mówi się, że księża są do tego powołani, 
aby bronić robotników. »Ja jeszcze nigdy nie czy­
tałem — a czytałem już bardzo dużo — żeby 
księża robotnikom chleb dali, żeby coś dla nich 
dobrego zrobili (Głos na sali: brać, ale nie daćl) 
Księża mają ludzi uczyć, co to religia. « Chciał 
następnie mówić o tern, co td jest religia, lecz 
śmiech kobiet go trochę zmieszał, tak że tylko 
tyle nam powiedział (czego żaden dotąd nie wie­
dział), że wszystkie religie obrały sobie 
Chrystusa za przewodnika, a Chrystus dał to przy­
kazanie, abyśmy się społecznie miłowali. Zachęca 
więc do miłowania się i żąda odpowiedzi na py­
tanie: Gdzie księża uczynili już coś dobrego dla 
robotników?

Ks. Janśa powtarza, że on pierwszy w prze­
mowie początkowej zaznaczył, żebyśmy szanowali 
zdanie każdego i nie szerzyli nienawiści. W osta­
tnim czasie nikt tak wiele dobrego dla robotni­
ków nie uczynił, jak Kościół. (Głos : To nieprawda 1) 
A ponieważ Kościół biednym chce pomagać, dla­
tego bogacze i wyzyskiwacze są jego nieprzyja­
ciółmi. Lecz biedni też są po wielkiej części nie­
przyjaciółmi Kościoła, bo przewódcy szczują ich 
przeciw Kościołowi. Jako najlepszy przykład po­
służy obrazek w jednej socyalistycznej gazecie, 
gdzie Ojciec św. Leon XIII. wymalowany jest 
jako pies szczekający z budy. A właśnie Leon 
XIII. wydał pismo do całego świata, nazwane 
» Rerum novarum*, w którem broni praw robotni­
ków i zachęca katolików, aby się zajmowali ro­
botnikami i starali się w związkach polepszyć ich 
dolę. Przeciwko temu najżyczliwszemu papieżowi 
robotników występują z nienawiści, że to Kościół 
katolicki chce ich bronić, a występują szczegól­
nie żydzi, którzy są przewodnikami so­
cyalistów. Dlatego coraz gorzej robotnikom, 
bo za pomocą socyalnej demokracyi szerzą żydzi 
nienawiść religijną i przeszkadzają katolikom w 
bronieniu się. Nie sieją zatem katolicy nienawiści, 
lecz socyaliści przez żydów rządzeni.

Ks. Biłko odpowiada na pytanie: Gdzie 
księża coś dobrego dla robotników zrobili? Na- 
samprzód zaznacza, że stan robotniczy, jaki dzi­
siaj istnieje, powstał dopiero w zeszłym stuleciu. 
Dawniej robotników fabrycznych lub kopalnianych 
nie było, dlatego też takimi robotnikami Kościół 
nie mógł się zajmować. Zajmował się jednak 
zawsze tymi, którzy byli biednymi. Przed naro 
dzeniem Chrystusa był stan niewolników, którzy 
traktowani byli jak bydlęta i nie mieli żadnych 
praw. Kościół katolicki zniósł stan niewolników. 
Dzisiaj ich nigdzie niema, gdzie religia chrześci- 
ańska panuje, są atoli pomiędzy pogańskimi mu­
rzynami. — Kiedy się religia katolicka rozsze­
rzała, nie były wszystkie ludy pogańskie tak jak 
Rzymianie lub Grecy wysoko rozwinięte. Trudnili 
się poganie rybołostwem, polowaniem i paster­
stwem. Dopiero katoliccy księża, szczególnie
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mnisi w klasztorach, uczyli te ludy rolnictwa, o- 
grodnictwa, osuszania ziemi, trzebienia lasów i t. d. 
Tym sposobem chyba najlepiej pomagali wszyst­
kim do łatwiejszego wyżycia. W najnowszym cza­
sie papież Leon XIII. bardzo się starał o lepszy 
chleb dla robotników. Dopóki ucisk nie był tak 
wielki a robotnicy sami się bronić mogli, gdyby 
byli chcieli, dopóty także Kościół się nie mieszał 
do sprawy robotniczej. Bo Kościołowi to wszystko 
jedno, czy księża Biłko, Londzin, Janśa czy też ro­
botnicy Czagan lub Łukosz bronić chcą robotni­
ków, byleby tylko czynili to na zasadach kato­
lickich. Lecz socyaliści zaczęli pod hasłem bro­
nienia robotników szerzyć nienawiść i podkopy­
wać wiarę i dlatego Ojciec św. nakazał księżom, 
aby księża organizowali i łączyli robotników w związ­
kach katolickich i za ich pomocą starali się o po­
lepszenie ich doli. I dlatego księża nie tylko mają 
prawa do tego, aby zakładać stowarzyszenia ka­
tolickie, lecz jest to nawet ich obowiązkiem (czego 
tow. Łukosz nie mógł pojąć). O pojedyńczych wy­
padkach i sposobach, jak to księża robili dużo 
dobrego dla robotników, nie może mówca mówić, 
bo na to czas nie pozwala, a te trzy uwagi do­
statecznie wykazują, że księża zrobili i potrafią 
dużo dobrego zrobić dla robotników.

Zaraz po nim zabiera głos arcysocyalista Fry­
sztacki tow. Szwachuła Franciszek (który 
nie tak dawno księży katolickich szkalował jak 
tylko najlepiej umiał w tej samej gospodzie na 
zgromadzeniu socyalistycznem — mamy na to 
świadków) i mówi o rzeczach, których by się nikt 
z naszych po nim nie był spodziewał. Ubolewa 
nad obelgami, które rzucili socyaliści na panów 
przy stole siedzących. Skarży się na biedę, któ- 
rąśmy sobie sami zawinili albo raczej nasi przod­
kowie, którzy służyli panom, uciskani pańszczyzną. 
Trzeba pomocy. Księża by nam pomogli, 
ale oni są zawiśli od rządu. (11?) Nie mogą. Dla­
tego sami sobie pomagać musimy przez wybory 
do parlamentu i przez organizacyę, która nam 
już polepszyła byt. »Powiedźcie wy żony, jako to 
było dawniej, kiedyście nie miały co jeść, a jako 
jest dzisiaj 1« (Głosy niewiast: Jak było tak jest. 
Teraz też nie mamy co jeść, kiedy chłop pienią­
dze zostawi w »Unii«). Za te uwagi i śmiech gło­
śny inusiał mówca żony poganie i zarzuciwszy im 
»zamrażanie«, wywodził, że socyaliści nie kazują 
kraść ani nie pożądają cudzej rzeczy, lecz tylko 
tego żądają, co się robotnikowi za poprzednią 
umową należy. Taka jest treść mowy tow. Szwa- 
ćhuły, która się jednak nie zgadza z nauką »pana« 
Regera, głoszoną w » Robotniku śląskim «.

Na twierdzenie mówcy i głosów ze strony 
socyalistów, że socyaliści nie są przeciw religii, 
że jej nie zaczepiają i nie zwalczają, odpowiada 
ks. prof. Londzin.

Czy socyaliści są przeciwnikami religii czy 
nie, na to nam odpowiedzieć muszą ich organa, 
ich gaz.ety, a gazety te n. p. ^Robotnik śląski* 
występuje przeciwko Bóstwu Pana Jezusa, nie 
uznaje w Jezusie Boga. Czyż ten jeden przykład 
nie wystarczy jako dowód tego, że socyaliści wy­
stępują przeciw religii, skoro przekręcają naukę 
wiary i obyczajów i naśmiewają się n. p. z Sakr. 
Ołtarza, z relikwii, z Matki Bożej a księży wszystkich 
obrzucają potwarzami i t. d. (Podczas tego socya­
liści wykrzykują, że to nieprawda.) Dalej mówi 
ks. Londzin, że nawet gdyby wszyscy posłowie 
byli najlepszymi i chcieliby poprawić ludziom ich 
dolę, to jednak podatki ciągle rosnąć muszą, bo 
potrzeby coraz większe. Tylko w tym wypadku, 
gdyby wojska nie było trzeba utrzymywać, nastą­
piłoby przynajmniej »ćwierć raju«, bo wojsko naj­
więcej kosztuje, ale zniesienie wojska w jednem 
lub drugiem państwie jest niemożliwe, ponieważby 
je zaraz sąsiedzi rozebrali, muszonoby je znieść 
wszędzie. Obecnie nawet socyalistyczny rząd we 
Francyi pomnaża wojsko. Po tej ciętej odpowiedzi 
zakończyło się omawianie pierwszego punktu pro 
gramu o przyczynach złego położenia ludu pracu­
jącego.

Prezes stowarzyszenia kat. »Pracy« w Kar­
winie, p. Henryk Bura zabiera głos i prosi 
o spokój. Bo wyć, krzyczeć i przeszkadzać, to 
znakiem dzikości, słuchać zaś z rozwagą a potem 
odpowiadać rzeczowo, to znak wykształcenia.

»Baczyć czyli organizować wszyscy się muszą, 
każdy stan między sobą, także robotnicy. Uznali 
to sami robotnicy, kiedy się między nimi zjawił 
robotnik Piotr Cingr z Czech, który założył sto­
warzyszenie »Prokop« i zaczął wydawać »Odborné 
Listy* Myśleli, że przyszedł dla nich wybawiciel 
i garnęli sie do niego, płacili pieniądze i cieszyli 
się z obiecanej im pomocy. Naraz pieniędzy nie 
było. Pytali się, gdzie są pieniądze, dlaczego 

zbankrutował związek ? (Głos socyalistów : Księża 
zniszczyli związek.) P. Bury pyta się. jakto? Na 
to odpowiada socyalista: »Księża przekupili prze- 
wódców i dlatego się to rozpadło.« Na to mówca: 
»Widzicie, koch, przyjaciele, to smutne świadectwo 
dla waszych przywódców, że się dają przekupić.« 
(Wielki, długi śmiech miedzy słuchaczami.) »Pyta­
cie się,« mówił dalej p. prezes, »dlaczego księża się 
mieszają w sprawy robotnicze? To rzecz naturalna. 
Wyszli z ludu i dlatego czują z ludem i poświęca­
ją się dla ludu, aby mu pomódz. I to jest dobrem 
świadectwem dla wielu księży. (Głos oświecone­
go socyalisty: »Weź obiad i zanieś im piorunie!«) 
Powstaje coraz większy hałas. Nawoływania prze­
wodniczącego i innych do spokoju nadaremne. 
Dlatego p. prezes Bura mówi dalej wśród zagłu 
szającego hałasu : Księża muszą się zajmować ro­
botnikami a zajmować się nimi szczerze potrafią, 
bo do czegoś złego radzić im nie będą.

Nie mogą pozwalać, aby robotnicy należeli 
do stowarzyszeń przeciwnych religii. A takim 
stowarzyszeniem jest po zbankrutowanym »Pro­
kopie« »Unia górnicza«. Księża muszą robotników 
gromadzić według rozkazu papieża Leona XIII. 
w stowarzyszeniach katolickich, jakie już obecnie 
są w Łąkach, Karwinie, Frysztacie i Cierlicku. 
Stowarzyszenia takie katolickie bardzo liczne, 
liczące na setki tysięcy członków, istnieją w West­
falii i Wielkiem Księstwie Pomańskiem. A że 
dużo dobrego potrafią zrobić, o tern świadczy 
stowarzyszenie katolickie »Praca« w Karwinie, 
założone w r. 1900. Tam wkładka miesięczna 
członka, podobnie jak we Frysztacie, wynosi 20 ct. 
miesięcznie. Mała wiec wkładka. A jednak sto­
warzyszenie udzieliło już zapomóg w chorobie, na 
pogrzeby, dla wdów i sierot J 305 K 95 h. 
Oprócz tego ma 700 książek, wartości 700 K 
i majątku w rzeczach i w kasach blisko 6600 K. 
Tyle zdziałała »Praca« w 5 latach A to moż­
liwe tylko dlatego, że każdy pracuje w związku 
darmo i każdy stara się zwiększyć majątek, do 
czego się wiele przyczyniają dochody z urządzanych 
przedstawień. Natomiast w »Unii« każdy kasyer 
musi mieć zapłatę, a przywódcy grube dochody. 
Oprócz tego płaci «Unia* skromne zapomogi 
mimo wielkich wkładek tylko tym członkom, 
którzy już przez 9 miesięcy do niej należą. Ka­
tolickie stowarzyszenia więcej zdziałać potrafią, 
niż socyalistyczne i dlatego trzeba nacalyni 
Śląsku zał ożyć chrześ ci a ń s k ą organi­
zacyę zawodową. Ona może się domagać 
ze skutkiem polepszenia bytu robotników, ona 
będzie w stanie w razie ostatecznym prze­
prowadzić rozumny strejk.« Dalej krytykuje 
mówca postępowanie przywódców podczas osta­
tniego nieszczęsnego strejku i kończy wezwaniem, 
aby katoliccy robotnicy z Darkowa i oko­
licy wstępowali wszyscy do »Kat. sto­
warzyszenia« we Frysztacie, gdzie szczerze 
będą bronieni a nie wyzyskiwani, jak w »stowa­
rzyszeniach socyalistycznych. Ku końcu mowy, 
entuzyastycznie przyjętej ze strony niesocyalistów, 
woła tow. Fr. Szwachuła, że robotnicy w »Pracy« 
karwińskiej, to lizunie, że ten związek według sta­
tutu jest tylko na paradę i t. d., że nic nie zrobił 
dla robotników (chociaż właśnie przedtem wyliczał 
prezes skutki »Pracy«). Na to bierze ks. Biłko 
statut »Pracy« i czyta, że celem jej jest »dolę 
pracujących poprawić*, co znowu świa­
dectwem, że socyaliści nie chcą słuchać, ale raczej 
kłamstwami się sprzeciwiać wszystkiemu, co nie 
socyalistyczne. Tu wyczerpała się już cierpliwość 
socyalistów, dlatego na ulgę zaśpiewali sobie 
»Czerwony sztandar«, ale ledwie jedne zwrotkę 
z biedą dośpiewali, bo śpiewać go nie umieli.

Mimo tego obrady trwały dalej. Bo katolicy 
nie przyszli zademonstrować, ale obradować, a do 
bijatyki wcale chęci nie mieli. Slus irz Wranik 
Piotr z Karwiny zapytuje się, gdzie pieniądze 
strejkowe? Przypomina także słowa socyalistom, 
które wyrzekł Cingr, że przy zgromadzeniach 
trzeba zachować spokój. Tow. Szwachuła od­
powiada, że strejki w innych krajach kosztują mi­
liony, nie może jednak powiedzieć, na który 
strejk pieniądze naszych robotników poszły, 
a zatem nie wiedzieć, co się z nimi stało.

Następnie przemawia świetnie kolejarz z Dar­
kowa, p. Józef Polok. I on był robotnikiem 
i wie, co to znaczy pracować. Dlatego też przy- 
znaje robotnikom prawo żądania płacy sprawie- 
liwej Tego domagać się mają robotnicy, ale nie 
powinni się dać wodzić za nos żydowskim przy­
wódcom i wogóle takim, co tylko do rewolucyi 
dążą, jak to smutne następstwa w Rosyi poka­
zują. Ci nie są przyjaciółmi robotników. Księży, 
gotowych poświęcić wszystko w obronie robot-
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budżetowym.- Podczas obrad wyszło na jaw, że 
były prezydent ministrów Körber za swoich rzą­
dów poprostu wyrzucił na próżno z publicznego 
funduszu pare milionów koron przy budowach 
portowych w Tryeście. Oddawał bowiem roboty 
firmom, które dawały lichy materyał, a kazały 
sobie drogo płacić. Roboty te *dziś już sie psują 
i trzeba je na nowo przedsiębrać. Z obrad nad 
budżetem w delegacyach dowiedzieliśmy sie, że 
gospodarka poprzednich rządów na podstawie 
§. 14. przyniosła Austryi olbrzymi przyrost
długów. —

— Cesarz bawił we czwartek, d. 28. 
czerwca w Mo r a ws ki e j O s t ra w ie , a z wi e- 
dzil przytem Przywóz i Witkowiće. Ce­
sarza przyjmowano niesłychaną wprost pompą. 
Miasto na urządzenie przyjęcia dało 20.000 7<, 
kopalnie dały na ten cel 200.000 K, czyli że 
4-godzinny pobyt monarchy w Mor. Ostrawie ko 
sztował 2 20.000 A' nie licząc w to kosztów pry­
watnych. Cesarza witali przedstawiciele wszystkich 
trzech narodowości, zamieszkujących Mor. Ostrawę. 
Imieniem Polaków powitał cesarza nadsztygar 
G r u s i e w i c z. Cesarz z przyjęcia był bardzo za­
dowolony, wyraził uznanie i podziękę wszystkim 
narodowościom tamże mieszkającym obok siebie. 
Zapewne uznanie cesarskie nie poszło w nos 
Niemcom i Czechom, którzy współzawodniczyli 
w tern, ażeby pokazać monarsze, że Mor. Ostrawa 
jest niemiecką, względnie czeską. W każdym razie 
przemawiający imieniem Polaków p- Grusiewicz 
nie podobał się zapewne Niemcom i Czechom. —

— Lokaut robotników budowlanych w Wie­
dniu, trwający 7 tygodni, a obejmujący 30.000 
robotników, skończył się obopólną ugodą. Objęci 
lokautem robotnicy spuścili trochę z tonu, a pra­
codawcy podwyższyli płacę. Ministerstwo handlu 
odroczyło wprowadzenie w życie podwyższenia 
opłat pocztowych. Do takiego kroku skłoniły zdaje 
się ministra handlu ostre protesty przeciwko za­
mierzonemu podwyższeniu, a wychodzące z pośród 
sfer handlowych i przemysłowych. —

— Drugi punkt noweli przemysłowych, do­
tyczący uzdolnienia kupieckiego, mimo oporu ze 
strony posłów Polaków został uchwalony. Dla 
Galicyi zrobiono jednak to jedyne ustępstwo, że 
wejście w życie ustawy dla Galicyi odroczono i 
oznaczenie tego terminu pozostawiono ministrowi 
handlu. —

ROSYA. Z chaosu rosyjskiego coraz niepew- 
niejsze i groźniejsze nadchodzą wiadomości. Groźne 
one są naprawdę, bo wojsko, które wszędzie jest 
ostateczną ucieczką rządów, to wojsko w Rosyi 
się buntuje. Jak Rosya długa i szeroka i gdzie 
tylko garnizony są większe, do nich dotarł już 
duch buntu i rewolucyi. Nawet pułki, stojące 
załogą pod bokiem cara, dały się unieść temu 
prądowi. W dalekim Władywostoku powstał bunt 
w tamtejszej artyleryi. Między zbuntowanymi 
żołnierzami a resztą wojska przyszło do krwa­
wego starcia. Strzelano z karabinów i dział. 
Przeszło 100 żołnierzy jest zabitych i ran­
nych, jak również kilku oficerów. Jak podają 
telegramy, nawet wśród kozaków szerzą się bunty. 
Powody rozruchów wśród wojska są właściwie 
natury ekonomicznej. Żołnierzom chodzi o poprawę 
położenia ekonomicznego i dlatego są niezadowo­
leni Z tego niezadowolenia skorzystali agitatorowie, 
którzy do tych żądań ekonomicznych żołnierzy 
dodali żądania polityczne i na tem tle nakłaniają 
żołnierzy do buntu. Agitacya ich odnosi jak dotąd 
skutek. Rozruchy wśród wojska, których nawet 
prasa rządowa ukryć nie może, sprawiły na dworze 
carskim prawdziwy popłoch. Sam car widzi już 
teraz, że dalsze igranie z ogniem nie prowadzi do 
niczego dobrego i dlatego skłonniejszym jest do 
ustępstw. Pierwszem takiem ustępstwem ma być 
dymisya obecnego gabinetu, a utworzenie gabinetu 
parlamentarnego, co już podobno jest rzeczą po­
stanowioną Zmiana najwyższego rządu zapewne 
wpłynie uspokajająco na społeczeństwo, które nie 
widząc ratunku u góry a podniecane przs wrotową 
agitacya, stacza się w przepaść anarchii, porywając 
za sobą całe państwo. —

Przegląd polityczny.
AUSTfiYA i WĘGRY. W komisyi dla reformy 

pořezej uchwalono dla Galicyi 102 mandatów. 
n n’osek Pos^a Kaisera, o stworzenie niemieckiego 
iu^,ld.atu W Pow' Bialskim upadł. — W Izbie pa
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: wany został rzeczywistym nauczycielem gimnazyum 
• polskiego w Cieszynie, Jan Stonawski nauczy- 
I ciel religii ewang. w gimnazyum polskiem w Cie- 
I szynie rzeczywistym nauczycielem w temże gimna­

zyum. —
— Uroczyste zakończenie roku szkolnego 

na kursach uzupełniających dla dziewcząt w Cie­
szynie odbędzie się w środę, d. 4. lipca b. r. o 
godz. 2. popołudniu w budynku polskiej szkoły 
ludowej. Rodziców uczennic i także ich krewnych 
lub znajomych najuprzejmiej na uroczystość tę 
zaprasza kierownictwo kursów. —

— Zgromadzenie ludowe Związku il. katoli- 
likÓW odbędzie się w niedzielę, d. 8. lipca o godz. 
4. popołudniu w razie pogody na łące p. Szłapki, 
w razie niepogody w gospodzie p. Wardasa w Li 
powcu. —

— Wieczorek grunwaldzki odbędzie się w Cie­
szynie w sobotę, d. 7. lipca ku uczczeniu przypa­
dającej na dzień 15. lipca rocznicy pogromu Krzy­
żaków pod Grunwaldem. W program wieczorku 
wchodzi między innemi przemówienie znakomitego 
historyka prof. dra Augusta Sokołowskiego, wcho­
dzą produkeye chóru Tow. Pedagogicznego, na 
zakończenie zaś wystawi akademicki oddział > Mi­
łośników sceny«, którego grę podziwialiśmy w 
ubiegłym tygodniu, prześliczny utwór Stani­
sława Wyspiańskiego, »Warszawiankę«. 
Komitet krząta się, by rocznicę bitwy pod Grun­
waldem, jako rocznicę jednego z największych 
wydarzeń w dziejach naszych, rocznicę zwycięstwa 
polskości nad niemczyzną, uczcić godnie. Z dru­
giej strony należy się spodziewać, że publiczność 
polska, spełniając inteneye komitetu, znajdzie się 
w sali »Domu Narodowego« w pokaźnej liczbie. 
Bilety można nabyć wcześniej w księgarni Wnego 
Pana Stelli. Dochód przeznaczony na rzecz 
»Macierzy szkolnej«. —

— Wycieczka tutejszej »Polskiej Kongregacyi 
Maryanskiej« odbyła się W niedzielę d. 1. b. m. do 
ogrodu p. Czernika na Mnisztwie. Ponieważ jednak 
pogoda była niepewna i równocześnie były dwie 
inne wycieczki i festyny, przeto uczestników ze­
brało się niewielu. Wobec tego Kongregacya 
urządza taką samą wycieczkę w niedziele, 
d. 8. b. m. do Ropicy na łąkę p. Tomanka 
na Granicach Początek o godz. 3*/a. Bliższe 
wiadomości o tej wycieczce przyniosą afisze. 
»Kongregacya Maryańska«, która opiekuje się bie­
dnymi studentami, dając im obiady darmo i na 
ten cel obraca wszystkie swoje dochody, liczy 
na to, że wszyscy przyjaciele młodzieży szkolnej 
pośpieszą w dniu 8. lipca do Ropicy, aby swoim 
udziałem w wycieczce przyczynić się do stworzenia 
funduszu, z któregoby i na rok przyszły można 
czerpać przy wydawaniu bezpłatnych obiadów. 
Dojechać można koleją Północną i Koszycko- 
bogumińską (na Balinę). —

— Walne zgromadzenie nowozałożonego 
»Związku chrześciańskiej młodzieży robotniczej« 
odbyło się w niedzielę, d. 1. lipca w sali domu 
»Dziedzictwa« w Cieszynie przy licznym udziale 
młodzieży, jakoteż starszych majstrów, robotników 
i inteligencyi. Zgromadzenie powitał serdecznemi 
słowy p. Karol Martinek, poczem zabrał głos 
prezes podobnego Związku z Berna p. Kurze, 
wyrażając swą radość, że i w Cieszynie tworzy się 
towarzystwo dla ochrony młodzieży przed zgubnymi 
prądami, mające na celu jej podnoszenie pod wzglę­
dem moralnym i materyalnym. Następnie przemówił 
ks. profesor Londzin o potrzebie organizacyi 
wśród młodzieży robotniczej, wzywając ją do 
usilnej pracy, ażeby stowarzyszenie w krótkim 
czasie się rozwinęło. Potem przeprowadzono wy­
bory do wydziału przez aklamacyę. Skład wydziału 
jest następujący : prezes Andrzej Kunc; 
zastępca prezesa : Franciszek Gałuszka; 
sekrt tarz : Karol Martinek; zastępca sekreta­
rza : Józef Szydek; skarbnik : RudolfSzopa; 
zastępca skarbnika : Karol Lan de c ki. Komisya 
kontrolująca : Karol Śliwka, Jan Hesi 
Józef Placer. Nowowybrany prezes podzięko­
wał za położone w nim zaufanie i oświadczył, że 
dołoży wszelkich starań, aby nowe towarzystwo 
pomyślnie się rozwijało. Ks. Mons. Sikora, 
proboszcz cieszyński, przesłał pismo, w którem 
usprawiedliwia swą nieobecność, wyraża radość 
nad nowopowstającem towarzystwem i przesyła 
na jego cele 20 K. Zgromadzenie zakończono 
okrzykiem na cześć Ojca św. i cesarza. Do towa­
rzystwa przystąpiło dotąd przeszło 60 crłonków.

— Z Bogumina (dworca), w niedzielę, dnia 
8. lipca b. r. urządza Towarzystwo »Jedność« 
wraz z miejscowem kołem »Towarzystwa Szkoły 
ludowej« w Borku na terytoryum skrzeczońskiem 
wycieczkę, na którą Szan. Publiczność z całej

ników i dobrych katolików, trzeba sobie obrać za 
przewodników. Ich słuchać należy, rozważać na­
leży, co mówią a nie hałasować. Bo jeżeli po­
słowie socyalistyczni w parlamencie tak sobie 
będą postępować, jak socyaliści tutaj, 
będzie bieda z takim parlamentem. 
(Huczne oklaski.) Po nim nareszcie występuje 
tow. Żydek Adolf z Darkowa, żądając spo­
koju, bo ciągle przeszkadzała opozycya. »Jeżeli 
tak sobie postępować będziemy jak tutaj, to 
z nami źlel« Tak przynajmniej miał odwagę 
dać świadectwo oświeconym socyalistom. Nie­
słusznie zarzucał kobietom, że one ten hałas 
i ciągłe przeszkadzanie wywołały, kiedy nie 
chciały pozwolić socyaliście mówić. Bo socyaliści 
już z początku podczas pierwszej mowy mruczeli
1 przeszkadzali, co przecież jako oświeceni czynić 
nie mieli. Nie dziwota, że kobiety, nie pouczone 
jeszcze o takich prawach, nie chciały pozwolić na 
to, aby jeszcze socyaliści mówili. Było trzeba na 
początku pouczyć kobiety a dać im dobry przykład, 
wtedy też z ich strony nie byłoby najmniejszego 
hałasu.

Nareszcie mówił k s. prof. Londzin o re­
formie wyborczej i wykazał słuchaczom zaintere­
sowanym jasno i nawet po części humorystycznie, 
że należy się ludowi powszechne, równe, bez­
pośrednie i tajne głosowanie, przyczem szczególnie 
podniósł, że zdrajcą nazwaćby tego musiano, 
któryby przy powszechnem glosowaniu nie szedł 
głosować. Nareszcie zakończył rezolucyą na­
stępną: » Zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
* Związek śląskich katolik ów* w Darkowie, dnia
2 9. czerwca /906 protestuje energicznie przeciw 
pokrzywdyeniu słowiańskiej ludności na Śląsku, 
przy rozdziale mandatów i żąda od rządu, aby 
rząd ludowi tyle dał mandatów ile się mu należy. «

Uchwale powyższej rezolucyi nikt się nie 
sprzeciwił, poczem jeszcze tow. Czagan raz 
wystąpił i skarcił przeszkadzających. Oświecać się 
mamy i musimy. Kto dobrze mówi i czyni, tego 
słuchać mamy. Oświadcza, że sam w »Uni.« 
pracuje od 6 lat, lecz zupełnie bezinteresownie, 
za co też zgromadzenie wyraziło mu przez oklaski 
uznanie, że stanowi wyjątek między pijawkami 
robotników. Nakoniec wypowiedział on zdanie. 
k<-óre świadczy, że inaczej pojmuje wolność niż 
Jego przywódcy. Mówił bowiem: »Oświecać i 
organizować się musimy, aby się bronić. Gdzie 
st? organizował, zv jakich stowarzyszeniach, to 
Viech każdy ze swojem trnmimiftm załatwi.*

Lepiej rzeczywiście nie mógł zakończyć swej 
mowy niż takiem oświadczeniem, przez co potępił 
uprawiane od lat przez przywódców szczucie na 
atolików wierzących Nie żydowskich więc i nie­

wierzących przywódców trzeba się pytać, do któ­
rego związku wstąpić, ale sumienia się pytal należy. 
Huczne oklaski zgromadzonych były dowodem, 
J_ak przemówił do przekonania wszystkich, jak 

ażdy życzy sobie spokoju, żeby nie był zmuszany 
o Pogwałcenia swego sumienia. Okrzykiem : 
æc’1 Qjc’ec św. i Najjaśniejszy Pani i składką 

Ze na * Opiekę bł. Melchiora«, zakończono 
•■o burzliwe i pamiętne zgromadzenie, trwające 
przeszło trzy godziny.

Krótko powiedziawszy, zgromadzenie wypadło 
dobrze. Mimo zaczepek i ujadania socyalistów, 
^■tórzy zeszli się z obcych gmin, aby rozbić je, 
?Pr°wadzono obrady do końca. Owoce zebrania 

się później. Lecz dzisiaj już można powie- 
ec’ ludność została rozruszana bardzo sto- 
nemi i dobrze wypowiedzianemi mowami, 

P zyJmowanemi z zapałem i uznała potrzebę, 
k ó ° & ° Ü n ’C J rnuszą należeć do z w i ą- 

? zawodowych dla własnej obrony, 
t L- Według swego sumienia. Poznała 
akże, do jakiej dzikości doprowadzeni zostali so- 

cyahsci przez przywódców. Mimo zaprzeczeń z ich 
strony, że nie są wrogami religii, pokazali uczyn- 

’em, że nimi po największej części są, bo co było 
Wypowiedziane na podstawie zasad katolickich, 
emu się sprzeciwiali. Największych krzykaczy nie 

omieszkamy wymienić później, żeby nasi ludzie 
na nich się poznali.

Nareszcie dziękujemy mowcom na tem miej- 
t ż Za ICh Przybycie i pouczające wykłady jako 
e _ S°spodzkiemu p. Sznapce za bezpłatne udzie­lenie nam sali __

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowania i przeniesienia. Dr. Kazi­

mierz Wróblewski, rzeczywisty nauczyciel 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, przeniesiony 
został do filii 5 gimnazyum we Lwowie. D r. 
Aleksander Czuczyński były profesor gim- 
nazyum cieszyńskiego, obecnie profesor gimn. 
w Podgórzu, przeniesiony został do gimnazyum 
św. Jacka w K rakowie. Antoni Fiszer, zastępca 

1 posłów obradowano nad t. z. prowizorynm 1 nauczyciela w gimnazyum w Wadowicach, miano-
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okolicy jak najuprzejmiej zaprasza komitet. Pochód 
z muzyką o godz. 2. popołudniu z lokalu »Jed­
ności«. Z wycieczką połączone będą różne gry, 
jak loterya fantowa, licytacye i wiele innych. 
O dobre napoje i smaczne przekąski postarał się 
komitet. Pochód z lasu odbędzie się przy 
oświetleniu bengalskiem. Sokoli będą mile wi­
dziani. Kto chce wesoło i przyjemnie ten dzień 
przepędzić, niech tylko przyjdzie, a z pewnością 
tego nie pożałuje. W razie niepogody odbędzie 
się wycieczka d. 22. lipca b. r. —

— Z Frysztatu. w poniedziałek, d. 25. czerwca 
b. r. żegnali urzędnicy radcę p. Werlika. W tym 
celu zebrali się o 10- godzinie wszyscy c. k. urzę­
dnicy, w starostwie, gdzie tymczasowy kierownik 
starostwa p. komisarz Żurawski i starszy inspektor 
Fantl podnieśli zasługi odchodzącego szefa. Wieczo- 
remurządzili na jego cześć wieczorek w hotelu »pod 
jeleniem«. W czwartek zaś tutejszy » Gesangverein* 
urządził wieczorem na jego cześć, jako członka 
honorowego serenadę. Także cała ludność kato­
licka z żalem żegna p. radcę Werlika, życząc mu 
na nowem stanowisku spokojnego i w pomyślność 
obfitującego życia i błogich skutków jego usilnej 
pracy. —

— Z Jabłonkowa. Członek Nordmarku, urzę­
dnik arcyksiążęcy Karol Beust, przeniesiony został 
do Cieszyna na posadę rewidenta inspekcyi le- 
śniczej. —

— Z Karwiny. Mamy tu na szybie »Głębina« 
pewnego czerwonego delegata, który nie mogąc 
się doczekać czerwonego raju na ziemi, chce so­
bie go już teraz przynajmniej dla siebie urządzić. 
Zauważył, że jego współtowarzysz z »Unii« ma łat 
wiejszą pracę jako on, kapral z »Unii«. Taka nie­
sprawiedliwość nie mógła się w jego czaszce po­
mieścić. Po co ja jestem delegatem, pomyślał 
sobie, czy nie dlatego, aby, jak się da, coś sobie 
przyszkrobnąć Żyje sobie z robotników Reger 
dobrze, Bączek już też dawno zapomniał co to 
złe szychty, a co im wolno to i mnie. No i po­
znał, że jest chory, gdy się tak nad tern czerwo­
nym porządkiem zastanowił. Nie poszedł jednak 
na krankszychtę, o nie, bo jak jedni powiadają, 
bał się lekarza, a drudzy, że nie chciał Laryszowi 
niepotrzebnych wydatków robić, dosyć nie poszedł 
na krankszychtę, ale poszedł gdzieindziej — poszedł 
do panów łapy lizać i skarżyć się, że on taki 
chory, taki słaby, nie może tej ciężkiej robocie 
podołać, a ten jego towarzysz, to chłop silny, 
zdrowy a ma taką lekką robotę, tenby mógł tej 
jego ciężkiej robocie podołać, a on »mizerak« 
przy jego lekkiej robocie mógłby sobie odetchnąć. 
No i panowie zachwyceni tą wiernopoddańczością 
czerwonego delegata, wzruszeni jego płaczem, dali 
mu te lekką robotę, a towarzysz teraz haruje i 
poci się i przeklina godzinę, w której raczył się 
nim zająć »przyjaciel robotników*, delegat z »Unii«.

— Z Mazańcowic. w nocy z niedzieli na po­
niedziałek z 24. na 25 z. m. spalił się tutaj dom 
mieszkalny Józefa Biernota, położony przy lesie 
zwanym Buczyną. Ten pożar rozpoczął się około 
godziny 11. w nocy. Około godziny 6. rano zaś 
spalił się znów dom Jana Sulawy. Przy obu po 
żarach była straż pożarna mazańcowska czynną, 
ratując, co się tylko dało. Tej samej nocy spaliła 
się stodoła i dom mieszkalny zagrodnika Hessa, 
położony na pograniczu Jasienicy i Międzyrzecza 
w przysiółku Wygrabowice. We wszystkich wy­
padkach przyczyna pożaru nieznana. Ponieważ tak 
często pożary się zdarzają, dlatego wyszukują 
sobie ludzie najrozmaitsze powody i tworzą różne 
bajki. Jedna taka bajka jest ta, że usunięci z ja­
kiegoś towarzystwa urzędnicy czy agenci ze zem­
sty chodzą i podpalają. Wprzód jednak rozpisują 
kartki czy listy z ogłoszeniem, że te a te domostwa 
będą podpalone. Ponieważ zaś ludzie w różnych 
towarzystwach są zabezpieczeni, dlatego każdy 
sądzi, że to z tego towarzystwa są owi napędzeni, 
w którym on był asekurowany. W tej obawie zaś 
ludzie zrywają tabliczki z numerem domu i ta­
bliczki asekuracyjne, aby podpalacze nie poznali 
i nie podpalili ich domu. Są to bajki, jednakże 
żandarmerya powinnaby wyszukiwać sprawców 
owych bajek, aby uspokoić przerażoną ludność. 
W większej części powody pożarów będą te, że 

ludzie przy zbiorze siana są często bardzo nieo­
strożni, że kominy w wielu domostwach są wa­
dliwe. Zresztą i złośliwi podpalacze nie są wy­
kluczeni. —

— Ze Starego Miasta (koło Frysztatu) Po- 
dajemy Szan. Czytelnikom » Gwiazdki* sylwetkę 
jednego bardzo »mądrego a wykształconego« z 
Czerwonego obozu: Jest nim Franciszek Parchański, 
pracujący na głównym szybie w Orłowej. Kochani 
czytelnicy 1 Nie żebyście sobie myśleli, że on taki 
mądry, jakim się on głosi, bo będąc mądrym, 
nie byłby »cielątkiem Regerowem«, a po drugie 
»sługą pejsatego sztabu«, a po trzecie nie mówił­
by on takich bluźnierstw przeciw wszystkiemu, 
co katolickie. Tak nakazuje swoim dzieciom, jak 
przyjdą ze szkoły, ażeby mówiły trzy razy »Na 
zdar«. Nieprawdaż? Bardzo ładny ojciec i wycho 
wawca swej rodziny 1 Słysząc, jak we wsi dzwonią 
na Anioł Pański, to mówi, że komuś bydlę ze 
dzwonkiem uciekło, a że go ścigają. —

— Z Pruchej. w sobotę, dnia 30. czerwca 
urządziła ochotnicza straż pożarna w Pruchnej, w 
gospodzie p. Gabrysia przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrane zostały następujące sztuki:
1. »Dziesiąty pawilon« i 2. »Schadzka«. Program 
urozmaicały humorystyczne monologi, wypowie­
dziane przez znanego monologistę p. A. P. Pp. 
amatorzy wywiązali się ze swego zadania znako­
micie, za co należy się im wdzięczność i uznanie. 
Wielkie wrażenie wywarło na publiczność odegra­
nie sztuki »Dziesiąty pawilon«. Zdawało się, że 
jesteśmy świadkami tej strasznej sceny, która się 
działa wówczas w murach cytadeli warszawskiej 
W końcu dziękujemy Sz. pp. amatorom i ama­
torkom »Kółka amatorskiego* z Hażlacha za 
urządzenie nam tak przyjemnego wieczorku, a 
prosimy, ażeby w najkrótszym czasie znowu od­
było się przedstawienie amatorskie. — J. Z.

IHSozmaitości.
— Morderstwo na tle politycznem popełnili 

Rusini w miasteczku galicyjskiem Skole. Poprzednią 
niedzielę 24. b. m. obchodziło towarzystwo gimna­
styczne »Sokół* w Skole uroczystość poświęcenia 
swojego sztandaru. Na tę uroczystość zaproszono 
Sokołów z okolicznych gniazd, zwłaszcza z samego 
Lwowa. »Sokół« skolski na przyjęcie gości porobił 
odpowiednie przygotowania, jak bramy tryumfalne 
i t. p. Ponieważ zachodziła obawa, że Russni 
z nienawiści do Polaków te urządzenia zniszczą 
w nocy, więc magistrat posiał do strzeżenia kilku 
stróżów, między nimi niejakiego Czajkowskiego, 
Rusina. W nocy z soboty na niedzielę banda 
Rusinów wpadła na plac, na którym byty te 
urządzenia, takowe zniszczyła, a C :ajkowskiego 
z obawy, żeby jej nie zdradził, zadusiła i wrzuciła 
do studni 1 Do tego doprowadziła nienawiść naro 
dowa. —

— Gwałtowne burze szalały w poprzednim 
tygodniu prawie w całej Europie. Połączone z nie­
mi grady i deszcze ulewne wyrządziły ogromne 
szkody. Ulice niektórych miast zamieniły się 
wprost w rzeki. Żniwa poniszczone. Wiele osób 
zginęło od pioruna, dużo domów spaliło się. —

—- Używanie tłuszczu w lecie. W gorącej 
porze roku wielu ludzi wstrzymuje się od używa­
nia tłuszczu celem uniknięcia chorób żołądkowych. 
Dlatego w lecie jest najstosowniejszy czas, ażeby 
w kuchni używać delikatnego tłuszczu roślinnego, 
jakim jest n. p. Ceres tłuszcz do potraw, 
ponieważ on jest lżej strawny, niż każdy tłuszcz 
zwierzęcy. Tłuszcz Ceres wyciska się w własnym 
zakładzie w Aussig n/Łabą z oizechów kokoso­
wych i dlatego daje gwarancyę, że jest absolutnie 
czysty i lekko strawny. —

Med. univ.

Dr Fwdymodl Eichhorn
ordynuje w Marienbadzie w domu „Lissa"

Dwóch czeladników kowalskich 
przyjmie zaraz AVilito»* CJłiT-ot»«»!«, 
majster kowalski na dworcu w Bc umiłlie.

Chłopca do nauki malarskiej
przyjmie zaraz

Jan Świeży, malarz pokojowy w Strumieniu 
koło Chybia, Śląsk austr.

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYSTA 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby . .....................................................od 2 marek
Plomby.....................................................................» 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby..................... » 1 marki
Złote amalgamowe plomby...........................» 2 marek
Antyseptyczne plomby..................................... » 4 marek
Porcelanowe plomby.....................................» 4 mare'<
Z najlepszego złota plomby..................... » 6 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 5o fen

(Dzieciom upakajam ból zębów bezpłatnie.)

nnijounr rmo
Samoczynne wodociągi

z odległych i nisko leżących źródeł na górę 
do budynków albo na zawilżenie wyżej poło­
żonych łąk i ogrodów, także pompy mrozoiste, 
każdej konstrukcyi, równocześnie zamiast sikawek 

służące, buduje :
Pierwsze mor. przedsiębiorstwo na wodociąg i pompy 

A. Kunz, Mor. Granice.
Interesenci na Śląsku niech się zgłoszą u mojego 
pełnomocnika p Wojciecha Tomanka w Wędiyni, 
który przedłoży po zbadaniu miejscowych sto­

sunków odpowiednie cenniki.
□onanonapn

W Orłotrej “W

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dwOru w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

fTr przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące, począwszy
rr UfWnrj od poje(jynezyCh opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy­

kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych,
— również dostarcza — (17)

Osobisty kredytl
Za i bez gwarancji dla ohcerów, duchownych, urzędników 

dworskich, państwowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślnil ów, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcie na 1 * * 4 * * * * * * * * * * * * 4— 25 
letni okrer; spłaty w miesięcznych kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratnch, a kapitał i procent objęty już tę ratę.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wledeńskiej enquête (kapitalizacja pensyi).

4fl/J 4%l 4°/ol 4%1
Kredyt na realności

od 300 K wyżej nn I., II i III miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonnlnych, willi. laDFyK, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych i Innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości ”/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Ni budowle różnego rodzaju w 2 3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów nandlowyeh i prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców l
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające. Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze 
czeń przez zaprzysiężonych rzeczoznawców 1 Podejmujemy się prz 
kształcenia istniejących przedsiębiorstw na towarzystwa akcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko ■ angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne refereneye.
Proszę żądać prospi któw.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed
Budapest

V.. Koháry-utcza 19/B.

na zamówienia wszelkie materyaly piśmienne i rysunkowe, jakotei i książki szkolne, 
handlowe, donabożeństwa, obrazy w ramach, kalendarze, widokowe karty i t. p.

vicdnlm »-«,l»»it«M»i "•B
Teodor Santarius, ORŁOWA, Śląsk austr.

Zakład introliqatosrki
U firma JÓZEF NOWAK,

Dwóch zdolnych nezm znajdzie ninieszcztn
990^



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . 1 K — h
półrocznie 8 » 50 »
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie 6 K — h
półrocznie 3 » — »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Frysztaele: Gustaw Ad. Poncza; w 

Orłowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
t Admlnistracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi v środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rzędka) drobnego, przy kilko- 

I razowem umieszczeniu zna­
cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 7. lipca 1906. Nr. 41.

IW* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie,

Zaproszenie.
Zaczęło się nowe półrocze, zapra­

szamy więc do prenumeraty, która 
wynosi do Nowego Roku z przesyłkę 
pocztową 3 K 50 h, w miejscu zaś 
3 K. (Ćwierćrocznie pocztą 1 K 75 ht 
w miejscu 1 K 50 h.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby uiścili należytość za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Âdministracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“,

Czy strejki urządzane przez obecnych aranżerów 
przynoszą robotnikom korzyści i jak się starać 

byt robotnika polepszyć?
Dola robotnika staje się z dniem każdym co­

raz cięższą i smutniejszą. Przyczyną ciężkiego po 
łożenia robotnika obok wielu innych przyczyn 
•jest drożyzna produktów spożywczych i drożyzna 
mieszkań, a brak pracy i stosunkowo do droży­
zny bardzo niska płaca. Nieraz więc myśli robo 
tnik nad poprawieniem swojego bytu materyal- 
nego a widząc smutne swoje położenie, podbu­
rzony przez agitatorów socyalistycznych razem z 
swoimi współbraćmi chwyta za broń przez agita­
torów zalecaną, t. j. strejkuje. Warto się przypa­
trzeć czy ci robotnicy korzyści im obiecane z tego 
strejku odnoszą. Jak wiemy i widzimy, że strejki 
w obecnych czasach są bardzo trudne do wygra­
nia najwięcej z powodu braku odpowiedniego fun­
duszu i złej, bo na zgniłych zasadach socyalisty­
cznych opartej organizacyi. Natomiast strona prze­
ciwna, przedsiębiorcy, nietylko jest osobiście bo­
gata, ale ma dobrą organizacye. Skoro strejk 
już wybuchnie, gdyby go przynajmniej nie prze­
ciągano. Wiemy przecież to, że jakie ustępstwa 
zrobią przedsiębiorcy przed samem strejkiem lub

w pierwszych jego dniach, przy tych zwykle trwają 
do końca. Lecz niesumienni i bez Boga aranżero­
wie strejków pchają robotników do dalszego strejku 
tak, że strejk trwa kilka tygodni. To przeciąganie 
strejków jest jedną najgorszą stroną tychże ; wszy­
stko następne złe wypływa z tego I

W pierwszych dniach strejku, póki robotnicy 
są pod wpływem ognistych mów czerwonych agi­
tatorów i mają jeszcze środki żywności, to jakoś 
to idzie. Lecz im dalej i dłużej strejk trwa, tem 
więcej przybywa łamistrejków, którym się już wy­
czerpały środki żywności. Ci idąc do pracy lub 
wracając z niej spotykają swych współkolegów, 
którzy często za ostatnie parę groszy kupiwszy 
sobie wódki, idą na straż z kijami, kamieniami, a 
nie rzadko nawet nożami. Miłość braterska i mi­
łość bliźniego jest tym ostatnim obcą i nieznaną.

Przez częste powtarzanie sie podobnych scen 
dużo robotników idzie jedni do szpitali drudzy do 
wiezienia.

Robotnicy ci upadają moralnie coraz niżej. 
Nienawiść, zasiana pomiędzy jednymi i drugimi, 
trwa czasem długie lata, a skutki jej jeszcze po 
kilku latach są widoczne. Po kilku tygodniach 
takiego krwawemi bójkami, a czasem nawet za­
bójstwem przeplatanego strcjKu, robotnikom zruj­
nowanym materyalnie zupełnie, z których niektó­
rzy wysprzedali nawet swoje sprzęty i urządzenie 
izby i mają jeszcze kilkadziesiąt koron długu, każą 
prowodyrzy wracać spokojnie do pracy na tych 
samych warunkach, które mogli mieć przed strej­
kiem lub w pierwszych jego dniach.

Podwyższenie, które teraz otrzymali, równa się 
zeru wobec straconego przez czas strejku zarobku 
i nędzy, jaka się wkradła do rodzin robotniczych.

Ale między pracodawcą, a robotnikiem zo­
stała przez strejk wykopana przepaść, napełniona 
chęcią zemsty. Robotnik odtąd widzi już w swym 
pracodawcy pijawkę, krzywdziciela tuczącego się 
jego krwawicą. A tego wroga trzeba za wszelką 
cenę zniszczyć i swoich krzywd na nim się po­
mścić. Wpoiwszy w umysłach robotników podobne 
myśli i przekonania, właściwy cel agitatorów zo­
stał osiągnięty i nienawiść klasowa zasiana. ]

Nieszczęśliwy robotnik wpadł już w sidła 
przewrotowców społecznych, którzy oplątawszy 
go, prowadzą do gwałtów, wpajając mu, że tylko 
przez bezwzględną walkę zdoła swój byt pole­
pszyć. Nieszczęśliwy ulega coraz bardziej wpły­
wom i staje się powoli ślepem narzędziem w reku 
czerwonych dowódców. Przykładów takich może 
nam najlepiej dostarczyć Królestwo Polskie z 
statnich czasów gospodarki socyalistycznej. Wi­
dzimy więc, że strejki przez obecnych czerwonych 
kierowników prowadzone, korzyści najmniejszej 
robotnikom nie przynoszą.

Ale cóż mamy robić, żebyśmy mogli swoją 
ciężką dolę robotniczą polepszyć? Najpewniejszą 
drogą do tego celu wiodącą byłaby droga wpro­
wadzenie w życie ustaw odbierających pracodaw­
com możliwość krzywdzenia robotnika i chronią­
cych tegoż przed wielkim wyzyskiem, jakiego dzi­
siaj doznaje. W bieżącym roku właśnie powinni­
śmy szczególnie o tem pamiętać, ponieważ będą 
się odbywać wybory do ciała ustawodawczego, 
t. j. parlamentu. Jakich sobie wybierzemy posłów, 
takie będziemy mieć i ustawy.

Zanim jednak doczekamy się ochrony pra­
wnej, broniącej nas choć częściowo przed wyży 
skiem, musimy obrać drogę drugą do poprawienia 
naszej ciężkiej doli. Tą drugą drogą będzie wyr­
wanie się z pod opieki i komendy zżydziałych ~ 
agitatorów. Koniecznem jest zakładanie organiza­
cyi zawodowych, opartych na zasadach zdrowych, 
na zasadach chrześciańskiej sprawiedliwości. Kie­
rownictwo ruchu robotniczego musi spocząć w 
rękach ludzi, którzy cieszą się zaufaniem robotni­
ków i nie mówią, że religia jest rzeczą prywatną, 
ale którzy uważają religie jako fundament, na któ­
rym musi się oprzeć cała praca dla dobra robo­
tników podjęta. Wszyscy zaś robotnicy, którzy 
jeszcze iskrę wiary swej posiadają, powinni wstę­
pować do takich chrześciańskich organizacyi. W 
ten sposób uda nam się samych siebie i innych 
wprowadzić na właściwe tory i wyswobodzić cały 
ruch robotniczy z pod panowania niepowołanych 
opiekunów. Pracy tej musimy się sami robotnicy 
podjąć, jeżeli chcemy stworzyć jakieś znośniejsze

Tixra, 1 Tózxelc.
Jura. Chodź Jónku do cienia, bo ci mom 

coś powiedzieć.
Jónek. Witaj braciszku, coś nasłyszoł?
Jura. Nejprzód mi powiedz, skąd też ten 

nasz ukochany Regerek bierze pieniądze na swoje 
wycieczki ?

Jónek. Czy kaj zaś loce ?
Jura. Na oto w poniedziałek za wierzgnął 

sobie zaś do Krakowa na zgromadzenie.
Jónek. O czem zaś tam godali?
Jura. O wyborach i »strejkách masowych«, 

bo jo jakoś z tem prawem wyborczem na razie 
uwiązło.

Jónek. Póno że tak.
Jura. I tak ci tam nejprzód herszt Daszyński 

pogroził strejkiem albo, jak się u nas mówi, stówką, 
a to zaroz w całej Austryi a hnedki baj też za- 
powiedzioł, że się może wtedy i krew poleje.

Jónek. No wiesz z tą krwią jest to dziwno 
rzecz; już się nawet u nas przed porę rokami w 
Ostrawie i Białej loła, ale dycki z robotników a 
^’gdy z macherów-dowódców.

Jura. Tak, tak, nieoświecone masy ludu łatwo 
jud^trZ^^ ’ a Potem' Jak Je to S*Ç te psiajuchy 

Kaszowskie, macherzy, pokryją. 

Jónek. A Regerek ze złotym cwikrem na 
swoim socyalnym nosie cóż tam narobioł?

Jura. Na, jak już wszyscy nieobrzezani i 
obrzezani żydcy jako Drobner, Kühner, Englisz 
i t. d. do syta się wy par skali, postawił się też 
nasz Tadeuszek na nogi i

Jónek. — no tom ciekawy 1
Jura. — i strzelił taką głupią, że »sztyrycet 

tysięcy górników śląskich stoi gotowych do walki.«
Jónek. Na że temu piekielniku na takie 

kłamstwo język nie zamarł!
Jura. Àni się nie zająknął — chciał pokazać, 

że to on jedyny potrafi swoim świstkiem robotni­
ków tak do walki zszeregować.

Jónek. A herszt Daszyński i reszta czerwo­
nych ogłupiaczy nie pękli z zazdrości ?

Jura. No trochę im zakręciło noturą, że tak 
cyganić sami nie potrefią, jako ich uczeń. A zresztą 
i ostatni zmiarkowali, ży wszystko zełgane, bo 
wogóle na takichtam zebraniach prowdę mówić 
nie wolno.

Jónek. Tak, tak, bo gdyby tam chcioł nasz 
Tadeuszek prowdę mówić, musiolby się przyznać, 
że go już w pojednych gminach, n. p. w Łękach, 
wyciepować zaczynają.

Jara. Na rychtyk — słyszołem ci od jednego

Łeczana na targu w Cieszynie, żeby go już tam 
żoden gospodzki nie przyjął.

Jónek. Pięknie tak, bo >z jakim kto przestaje, 
takim sam się staje«. — A jak się ci podobało 
na naszym zgromadzeniu na świętego Piotra i 
Pawła w Darkowie?

Jura. Dobrze, bardzo dobrze, tylko więcej 
takich zgromadzeń. A kajś ty był Jónku?

Jónek. Ranoch był na dziewiontowej u Miło­
siernych, kaj to nasi sztudenci chodzom, i myślo- 
łechse, że cie tam uwidzę, ale ani słychu dychu 
nie było o tobie.

Jura. No tożeś mie nimóg widzieć, boch był 
na Wielkim na farze. Ale kaśty był popołedniu, 
bo cie doma nie było. Byłech tam u ciebie, a 
jedna baba powiedziała mi, ześ poszeł ze starą 
kapkę na szpacyr.

Jónek. No toć. Przeca było pieknie, a chcio 
łech se też obezdrzić nasz Bobrek.

Jura. Dyć go przeca znosz.
Jónek. Znać go tam znom. Ale chciołech sie 

podziwać na ty napisy nikiere, co to są na po- 
dobre tych w Bennej.

Jura. No tóż mi też powiedz jaki są.
Jónek. Na szumne. W jednym miejscu jest
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dla siebie życie. Usuwajmy więc kierowników nie­
powołanych, a zastępujmy ich szczerymi chrze- 
ścianami katolikami, a organizacya pod takiem 
kierownictwem korzyści przyniesie z pewnością. 
Organizujmy się wszyscy pod sztandarem chrze- 
ściańskiej sprawiedliwości, a z pewnością byt swój 
polepszymy. —  Holeksa.

Gospodarstwo i przemysł.
Dla pszczelarzy I Dla uratowania bezmatek, 

lub celem krzyżowania rasy pszczół (odnowienie 
matek) można nabyć młode, zapłodnione matki 
po 3 K u kierownika szkoły Franciszka Francuza 
w Górnej Lesznej, p. Trzyniec. —

Korespondencye.
Z Rychwałdu.

Nadchodzi koniec roku szkolnego a zarazem 
zaczyna się agitacya czeskiego obozu przeciw 
szkole polskiej, aby jej szkodzić i jeżeliby się dało, 
zwieźć kilka nieuświadomionych rodziców, aby swe 
dzieci zapisać dali do czeskiej szkoły. Jednym 
takim agitacyjnym środkiem jest bazgranina pew­
nego czeskiego nauczyciela w »Ostrowskim Den­
niku* gdzie opisuje wynik egzaminu religijnego 
dzieci szkolnych w Rychwałdzie. Pisze on : »Ze 
čtyř třid česke školy na Podlesi, ve kterých uči 
náboženství farář Niemiec, přišlo 14 žáku. Žáci 
velmi špatné odpovídali Ze 4 třid české školy u 
kostela, kde uči náboženství učitel, přišlo kolem 
80 žáků. Žáci velmi dobře odpovídali, byli od 
vikáře pochváleni, a jak při takových příležitostech 
zvykem, nejpilnéjši obrázkem poděleni. Žáci ze 
třid, kde učil farář Niemiec, ani nebyli pochváleni 
ani odměněni.«

Gdy się przypatrzymy powyższym wywodom, 
możemy sobie następujące pytania uczynić. 1. Pi­
szą tylko o 4 klasach na Podlesiu a jest ich prze­
cież 5. Gdzie się podziała 1 klasa? (Od 1. maja 
w 5. klasie nie uczą, bo im dzieci wcale do szkoły 
nie chodzą. Przypisek redakcyi}

2. Z około 500 wykazanych na papierze
uczników przybyło z tej szkoły aż — 14 —. Gdzież 
reszta? 3. Dlaczego ze szkoły czeskiej od kościoła 
przyszło aż 80 dzieci ? Odpowiedź na powyższe 
pytania bardzo łatwa. Nauczyciele czescy urzą­
dzili sobie komedyjkę z dziećmi, aby tylko ks. 
proboszcza i także ks. dziekana skompronfllować. 
Jakeśmy się dowiedzieli, nauczyciele czescy a 
przedewszystkiem kierownik Suchanek byli obu­
rzeni, że egzamin zapowiedziany został na czwar­
tek, jako dzień wolny od nauki i dlatego dzieci 
nie zostały należycie uwiadomione, a może nawet 
odmawiono ich od przybycia. Cóż na to powie c. k. 
Rada szkolna okręgowa?! Ze szkoły czeskiej u 
kościoła przybyło 80 uczniów, bo zostali przy 
muszeni od nauczycieli, aby pokazać, że czeski nau­
czyciel także religii uczyć umie. Ale przypatrzmy 
się samemu egzaminowi 1 Dzieci pytane przez 
ks. proboszcza odpowiadały doskonale a to nie 
mechanicznie wyuczonego katechizmu lecz rozu­
mowo. Za to jak wyglądał egzamin, prowadzony 
przez nauczyciela Dočekala?

Jako naoczny świadek przyznać muszę, że 
ten pan wcale nieobeznany z dobremi obyczajami, 
wsunął prawą rękę do kieszeni spodni, wziął w 
lewą rękę katechizm i zaczął się pytać jedno py- 

taki: M. Sz... »Gemiśte Warenhandlung.* Pro wda, 
że piękny?

Jura. Ale idź mi s nim.
Jánek. Doczkej. Na drugi chałupie jeszcze 

piękniejszy: »ZPRZEDAZ ROŻNYCH TOWA­
RÓW - ZUKRU MĄNKJ - KAWY - SOLI I KA- 
SZYWA, PIECZYWO I CHLYP.«

Jura. To przeca aż grzych, tak język kale­
czyć. Jak niewie jak sie : to pisze, to niech sie 
spyto takich co wiedzom. Przeca też gdosi na 
Bobrzku będzie wiedzioł.

Jánek. Prawdę prawisz. Jo też tam, jako 
stary człowiek, coch wiela nie chodził do szkoły, 
nie umiem tak bez błędu napisać, ale bych sie 
chocioż kogo spytoł, czego bych nie wiedzioł, 
jakbych chcioł co na mur napisać, co to wszyscy 
czytajom. . ....

Jura. Może być, że też malyrz me wiedzioł, 
jak sie co pisze.

Jánek. Ale to mu mógł powiedzieć.
Jura. Dyć tak. Może też to po nijakim czasie 

poprawi, jak sie dowie, jaki błędy tam są.
Jánek. Na niechby to przeca roz zrobił.
Jura. Za jakisi czas pójdemy sie tam oba 

na to podziwać.
Jánek. Jak zaś jeny bedym mioł czas. —

tanie za drugim, a dzieci odpowiadały mechani­
cznie jak papugi, nie wiedząc co mówią. Naraz 
zaczął się boraczysko czerwienić i pocić, bo mu 
już materyalu chybiło, chociaż dopiero przyszedł 
do aniołów i patrzył się na ks. dziekana, skoro 
go od dalszego egzaminu uwolnił Z dziejów bi­
blijnych, z innych części katechizmu nic nie usły­
szeliśmy, bo p. Dočekal prawdopodobnie z tego 
sam nic nie umie, a do uczenia się tego nie ma 
czasu, bo musi czem innem czas zbywać, jakośmy 
go na wycieczce dzieci szkolnych polskiej szkoły 
widzieli. Czy taka nauka religii przyczyni się do 
uszlachetnienia charakteru tych dzieci, osądźcie 
sami!?! .

Co do pochwał, udzielonych przez ks. dzie­
kana dzieciom tym, to najlepiej osądzić może 
sam ks. dziekan, ale nie korespondent » Dennika*.

Dobrzeby było, gdyby sam ks. dziekan zabiał 
słowo w tej sprawie i dał świadectwo ptawdzie 
i zniweczył krętactwo czeskie.

■»Dennik* pisze dalej: »Žáci z polské školy 
nebyli v kostele zkoušeni. Proč? Lehko uhodnouti 
Jejich vědomosti nebyly by snesly veřejné kritiky 
a proto je polšti učitelé po mši se svolením vi­
kářovým z kostela odvedli do školy.«

Co do tego zarzutu tylko tyle podnieść mo­
żemy, że znamy naszych pp. nauczycieli i zupeł­
nie jesteśmy z nich zadowoleni, a może podaje nam 
Przewielebny ks. dziekan do publicznej wiadomo­
ści, czy dzieci polskiej szkoły musiały się kiyć 
przed »veřejnou kritikou« albo czy rozumiały to, 
czego się w nauce religii uczyły. Życzyliby sobie 
tego Polacy rychwałdscy. Naoczny świadek.

Z Wierzniowic.
W karnej sprawie Antoniego Malejki przeciw 

Janowi Polakowi zawarta została ugoda następu­
jącej treści: Oskarżony Jan Polak oświadcza, że 
w owym inkryminowanym artykule nie miał na 
myśli oskarżyciela prywatnego, a przynajmniej nie 
wie, jakoby ten artykuł miał być skierowany 
przeciwko oskarżycielowi prywatnemu i żałuje tego, 
jeżeli oskarżyciel prywatny p. Antoni Malejka 
czuje się tym artykułem dotknięty. Oskarżony zo­
bowiązuje się w numerze » Gwiazdki Cieszyńskiej* 
z dnia 23. czerwca 1906 umieścić artykuł, w którym 
oświadczy, że treść inkryminowanego artykułu nie 
dotyczy osoby oskarżyciela prywatnego Antoniego 
Malejki, jak również zobowięzujc się pod grozą egze- 
kucyi złożyć w przeciągu 14 dni 10 K na »Macierz 
szkolną« jako pokuTę —

W Cieszynie, 15. czerwca 1906.
Jan Polak m. p.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY- W Wiedniu odbywają się 

nadal obrady w Radzie państwa, co o tyle jest 
uznania godne, że po inne lata posłowie, o ile 
trwała scsya, wyjeżdżali na wakacye. W tym roku 
wobec olbrzymiego materyalu, nagromadzonego 
wskutek kilkoletnich rządów biurokracyi, posłowie 
muszą pracować pilnie, żeby wszystkie ważne 
sprawy załatwić. Naturalnie najważniejsze obrady 
toczą sie w komisyi dla reformy wyborczej. Ko- 
misya ta obraduje nad każdym krajem koronnym 
z osobna, t. j. nad ilością i rozdziałem mandatów 
danego kraju koronnego. Najwięcej pracy zadały 
komisyi obrady nad Galicyą. Wprawdzie już 
ilość mandatów dla tego kraju uchwalono, ale nad 
obradami dotyczącemi rozdziału tych mandatów 
zaszły nieporozumienia między posłami polskimi 
i ruskimi tak, że dalsze obrady musiano odłożyć, 
a w międzyczasie przedstawiciele polscy i ruscy 
z Galicyi mają się co do rozdziału mandatów 
porozumieć. W komisyi t. z. budżetowej prawił 
się były prezydent ministrów Koerber z dwoma 
innymi byłymi ministrami celem udzielenia wy­
jaśnień w sprawie nadużyć przy budowie lobót 
portowych w Tryeście. Wyjaśnienia te jednak nie 
bardzo zadowoliły posłów w tej komisyi.

PRUSY i NIEMCY. Gospodaika niemiecka 
w ich afrykańskich koloniach niczem nie różni się 
od gospodarki w rosyjskim zarządzie wojskowym 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej. Podobnie jak 
u Moskali każdy, począwszy od p' ostego żołnierza, 
a skończywszy na naczelnym wodzu, kradl, co się 
dało, podobnie dzieje się w niemiecki« h koloniach 
w Afryce. Niedawno narobiła hałasu . sprawa 
Puttkamera, rządcy kolonij, któi y z jednej strony 
kradł rządowe pieniądze, a z drugiej stiony 
w sposób'okrutny, godny Murawiewa, postępował 
z murzynami. Obecnie wychodzą na jaw oalsze 
nadużycia. Wykiyto n. p., że pieniądze, wysłane 
do Afryki dła żołnierzy przez ich rodziny, giną 
w Berlinie w kieszeniach oficerów. Urzędnicy

i oficerowie w Kamerunie w Afryce z pieniędzy 
składkowych i podatkowych pobudowali wille dla 
swych kochanek. Karabiny i nowe umunduro­
wania, wysłane dla niemieckich żołnierzy w Afryce 
południowo-zachodniej są otwarcie i publicznie 
sprzedawane w Argentynie. Pijaństwo w po­
łudniowo-zachodniej Afryce jest powszechne, 
domy gry i nierządu mnożą się, «a woiskiem 
wloką się tłumy europejskich nierządnic, cala ad- 
ministracya dostaw wojskowych iozprzężona. »Pine 
echt deutsche Wirtschaft!* Naturalnie, że rząd 
berliński, zajęty obmyślaniem nowych planów 
celem w’ytepienia Polaków, nie ma czasu zająć się 
uporządkowaniem zarzadu kolonij. —

ROSYA. Pierwszy dopiero raz zwrócił się rząd 
do Dumy z projektem od siebie. Mianowicie przed­
łożył on Dumie projekt, żądający wyznaczenia 
50 milionów rubli (rubel = 2'50 K) na zapomogi 
dla włościan, dotkniętych klęską nieurodzaju i 
głodu. Zapomogi potrzebne obliczono na sumę 
100 milionów rubli, z czego połowę ma już teraz 
uchwalić Duma, a drugą połowę w roku przy­
szłym To, że rząd zwraca się do Dumy, dowo­
dziłoby, że szuka z nią porozumienia, a wiec przy- 
znaje jej pewne prawa. Tak samo ciągłe pogłoski 
o utworzeniu gabinetu parlamentarnego, którem 
rząd nie przeczy, są dodatnim objawem, a utwo­
rzenie takiego gabinetu byłoby zapowiedzią lepszej 
przyszłości. W celu polepszenia doli włościaństwa 
zamierza rząd oddać chłopom bez- i małorolnym 
pod korzystnymi dla nich warunkami kupna 
wszystkie nadające się pod uprawę ziemie koronne, 
a gdyby tego było zamało, zamierza wykupić 
z rąk wielkich właścicieli dóbr ich ziemie i oddać 
chłopom. Krok ten rządu byłby godny uznania, 
bo zadowoliłby przedewszystkiem pragnienie ziemi, 
które u chłopów góruje ponad wszystkiem. - Duma 
uchwaliła ogromną większością głosów zniesienie 
kary śmierci. Naturalnie uchwała ta wejść może 
w życie dopiero 'wtedy, gdy ją uchwali Rada pań­
stwa, czyli Izba panów i zatwierdzi car.

Z Cieszyna i okolicy.
— Prezydent sądu okręgowego, tadca dworu 

Franciszek Jarosz, wziął urlop celem poratowania 
zdrowia. Urząd jego objął w zastępstwie wicepre­
zydent sadu okręgowego, Emanuel Harbich. —

__ z Cieszyna. Świadkami oburzającego znę­
cania się nad zwierzętami byliśmy we wtorek d. 
3. b. m. wieczorem przy nowej ulicy, przechodzą 
cej koło wili budowniczego Kamea. Ulicą tę jeżdżą 
dwukołowe wózki, zaprzężone jednym koniem, 
którymi przewozi się glinę, cegłę i t. d. Otóż 
jednego takiego wózka nie mógł koń uciągnąć. 
Woźnica wtedy zaczął w bestyalski sposób biedne 
zwierze okładać i to tak długo, aż koń się prze­
wrócił, a wó/ek go przywalił. Wtedy woźnica 
zamiast wyprządz konia i wózek podnieść, zaczął 
ponownie leżące zwierzę okładać na ziemi, chcąc 
je przez to zmusić do podniesienia się. Nadaremne 
jednak było bicie, bo koń, znajdujący się między 
dwoma dyszlami i przywalony wózkiem, w żaden 
sposób podnieść się nie mógł. Dopiero gdy do­
wlókł sie do płotu, powstał. Znęcanie się woźnicy 
nad koniem było wprost oburzające. Ciekawą rze­
czą, kto jest właścicielem tych koni, który po­
zwala na takie znęcanie się nad zwierzętami, które 
przecież na niego pracują. A gd/ież to jest poli- 
cya? Ona widać uważa, że takie rzeczy me do 
niej należą, bo któżby się tam troszczył o głu­
piego konia 1 A przecież wartoby troszczyć się o 
takie rzeczy. Gdy w lym samym dniu jakiś pi­
jany człowiek nie mogąc iść dalej, usiadł w bra­
mie jednego domu na Saskiej Kępie, to zaraz koło 
niego znalazło sie aż 5 polieyantów, którzy w 
sposób urągający wszelkiej cywilizacyi i budzący 
wstręt, prowadzili pijaka na policyę. Ale na ulicę 
boczną koło Kamea ani jeden polieyant me za­
glądnie. —

__ Uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy 
pamiętnej bitwy pod Grunwaldem odbędzie się w 
sobotę onia 7. b. m. w »Domu Narodowym« w 
Cieszynie z następującym programem : 1. Odczyt 
profesora Augusta Sokołowskiego z Krakowa.
2. 4 pieśni odśpiewane przez chór »Towarzystwa 
pedagogicznego«. 3. Odegranie przez akad. oddział 
miłośników sceny z Krakowa sztuki patryotycznej 
»Warszawianki«, napisanej przez znanego poetę 
Stanisława Wyspiańskiego, a osnutej na tle 
powstania z r. 1831. Dochód czysty przeznaczony 
na »Macierz szkolną«. Początek wieczorku o godz. 
7>/s wieczorem, ceny miejsc od 2 K aż do 40 h.

— Zgromadzenie ludowe Związku śl. katoli- 
likÓW odbędzie się w niedzielę, d. 8. lipca o godz. 
4. popołudniu w razie pogody na łące p. Szłapkr, 
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w razie niepogody w gospodzie p. Wardasa w Li­
powcu. —

— Wycieczka do Ropicy. W niedzielę, dnia 
8. lipca 1906 odbędzie się z Cieszyna do Ropicy 
wycieczka na lakę Pana Tomanka w Ropicy (t. z. 
Granice) w pobliżu młyna i obu stacýi kolejowych. 
Wycieczka połączona będzie z zabawą towarzyską, 
loteryą fantową (t. z. zbytkowną). Własny bufet, 
ciepłe i zimne przekąski, przy czem muzyka. 
Wstęp 30 h. Wyjazd z Cieszyna koleją K -Bog. 
o godz. 3’/a lub Północną o godz. 4. min. 46 po­
południu. Czysty dochód przeznaczony na obiady 
dla ubogich studentów gimnazyum i seminaryum 
polskiego w Cieszynie, które po wakacyach rozda­
wać się będą. —

— Wycieczka »Sokola« do Jabłonkowa. Polskie 
Towarzystwo gimnastyczne »Sokół« w Cieszynie 
urządza w niedziele, d. 8. lipca b. r. wielką wy­
cieczkę do Jabłonkowa z następującym programem: 
1. Odjazd z Cieszyna z dworca głównego o godz.
12. min. 38 w południe. 2. Pochód z muzyką z 
dworca jabłonkowskiego na rynek, a stamtąd do 
lokalu »Czytelni katolicko-ludowej« w Jabłonkowie.
3. Od godz. 2. do 8. popoł. koncert. 4. Publiczne 
ćwiczenia druhów podczas koncertu : a) wolne ; 
ń) na przyrządach. 5. O godz. 8. wieczorem przed­
stawienie amatorskie w sali »Czytelni ludowej«, 
na które złożą się : «) Przemówień! : okolicznościowe, 
li) Śpiew jabłonkowskiego »Kółka pedagogicznego« 
i c) Odegranie komedyj »Na przekór« i »Mizantrop 
i druciarz« przez amatorów. Po przedstawieniu 
tańce. Wstępne na koncert 40 h, na przedstawie­
nie: 1. miejsce 1 K 20 h, drugie 80 h, trzecie 
BO h, wstęp na salę 30 h, na tańce 30 h. W wy­
cieczce i ćwiczeniach wezmą udział następujące 
gniazda sokole śląskie: Bielsk, Cieszyn, Dziedzice, 
Frysztat, Karwina, Michałkowice, Niem. Lutynia 
i Wedrynia. W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
w niedzielę, d. 8. lipca wybierają się także do Ja­
błonkowa ze swą bandą krzykacką pp. Hinter- 
stoisser i Ruff, zapewne w celu demonstrowania 
przeciw Polakom. Mamy nadzieję, że nasi druhowie 
nie dadzą się sprowokować i wobec ewentualnych 
awantur wszechniemieckich potrafią zachować zimną 
krew i hałastrze tej okazać jedynie pogardę. —

— Rok szkolny 1905/6 kończy się w c. k. 
gimnazyum polskiem w Cieszynie wyjątkowo 
— z powodu ustnych egzaminów dojrzałości — 
już 11. lipca. Wpisy do klasy I. przed feryami 
odbędą się 16. lipca rano od godz. 8.—10.,. a egza­
min wstępny tegoż dnia od godz. 10. Wpisy a 
następnie egzamin wstępny do klasy I. po feryach 
odbywać się będą 15. września od godz. 7*/a rano.

Dyrekcya.
— Zakończenie roku szkolnego na kursach 

uzupełniających dla dziewcząt w Cieszynie odbyło 
się w środę, d. 4. lipca b. r. o godz. 2. popoł. 
Po odśpiewaniu kilka pieśni i wygłoszeniu de- 
klamacyj przez uczennice przemówił do nich 
w kilku słowach kierownik prof. Galicz, poczem 
nastąpiło rozdanie świadectw. Kurs I. ukończyły 
z postępem celującym : Górniakówna Emilia 
z Bobrku, Janotówna Anna z Sibicy, Krężołkówna 
Zofia z Sibicy i Mucinówna Franciszka z Trzyńca; 
z postępem dobrym : Mitygówna Marya z Łyżbic, 
z postępem dostatecznym : Sojkówna Agnieszka 
z Oldrzychowic. Kurs II. ukończyły z postępem 
celującym: Branna Marya z Żukowa, Gryczówna 
Anna z Ropicy, Gryczówna Ewa ze Śmiłowic, 
Heczkówna Ludwika z Koszarzysk, Krzemieniówna 
Anna z Trzyńca i Sabelówna Marya z Trzanowic; 
z postępem bardzo dobrym Pustówkówna Zu­
zanna z Żukowa a z postępem dobrym Mięcielówna 
Anna z Cieszyna. Ogółem zapisało się na kurs I. 
uczennic 11, na kurs II. 13 ; przed klasyfikacyą 
wystąpiło uczennic 10 (5 z I. kursu i 5 z II. kursu), 
7 z nich uczęszczało na kursa przez dwa okresy 
konferencyjne czyli 6 miesięcy. Głównym po­
wodem wystąpienia u wszystkich prawie uczennic 
był nadmiar pracy w gospodarstwach rodziców 
z nastaniem pory wiosennej. Uczennice korzystały 
z biblioteczki, istniejącej przy kursach dopiero od 
2 lat, obejmującej obecnie 92 dzieł w 117 tomach 
i tomikach. W ciągu roku szkolnego 1905/06 
przeczytano 302 książek. Frekwencya była 
w miesiącach jesiennych i zimowych dobra, 
w miesiącach wiosennych znacznie słabsza. — Po­
czątek roku szkolnego 1906/07 podanym zostanie 
w odpowiednim czasie do publicznej wiadomości. —

— Pielgrzymka na Praszywę. W niedzielę, 
dnia. 15. lipca odbędzie III. Zakon św. Franciszka 
w Cieszynie pielgrzymkę na Praszywę z kazaniem 
polskiem i nabożeństwem. Odjazd — w razie pogody 

o godz. 8. rano. Każdy może się przyłączyć.
— Wycieczka dzieci ze szkoły polskiej w Cie­

szynie na łąkę Glajcarową odbyła się we czwar­

tek, d. 5. b. m. Prawdziwa to była radość dla 
dziatek, gdy pod kierunkiem swoich nauczycieli 
pod pięknem, pogodnem niebem mogły się swo­
bodnie zabawić, wyhasać, przyczem nie zapomniano 
także o ich żołądkach, które zwłaszcza na wy­
cieczce dosyć były przestrone. Dzieci o godzinie 
*/<8 pod kierunkiem swoich nauczycieli wróciły 
do miasta. Podczas wycieczki bezinteresownie 
przygrywała kapela smyczkowa. —

— Z »Macierzy szkolnej« dla Księstwa Cie­
szyńskiego. W bursie polskiej, utrzymywanej 
przez »Macierz szkolną«, będzie w r. szk. 1906/7 
do zajęcia miejsc 46, o które mogą zgłaszać się 
polscy uczniowie szkół średnich w Cieszynie. 
Uczeń, który chce być przyjęty do bursy polskiej 
w Cieszynie, musi wnieść na ręce przełożonego 
bursy Wiel. pana prof. dra Ernesta F arnik a 
własnoręcznie napisane, a przez ojca podpisane 
podanie do Zarządu »Macierzy szkolnej«, najpó­
źniej do dnia 31. lipca r. 1906. Do podania należy 
załączyć ostatnie świadectwo szkolne, świadectwo 
zdrowia i szczepionej ospy, oraz świadectwo stanu 
majątkowego rodziców. Uczniów przyjmuje się na 
rok jeden, przy czem uczniowie wzorowi, którzy 
byli umieszczeni w bursie w r. szk. 1905/6 mają 
pierwszeństwo przed nowymi kandydatami. Zarząd 
»Macierzy« nadeszle na żądanie każdemu intereso­
wanemu regulamin gospodarczy, obowiązujący w 
bursie, a zawierający szczegółowe wiadomości. —

— Na Internat im. bl. Melchiora Grodzleekiego 
W Cieszynie złożyli: Skladka zebrana przez p. Karola Seot- 
kowskiego, nauczyciela na Mnisztwie na wycieczce Polskiej Kon- 
gregacyi Maryańskiej w ogrodzie p. Czernika na Mnisztwie 
18 K 52 h ; skladka zebrana przez p. Pawła Chodurę z Trzyńca 
na weselu p. Franciszka Szarego i p. Zuzanny Chodurównej w 
Łyibicach 4 K ; p. Jan Mirocha, nauczyciel w Zarzeczu : skladka 
zebrana przez kierownika szkoły p. Antoniego Kasperlika na 
weselu p. nauczyciela Cyankiewicza z p. M. Mirochówn^ w Za­
rzeczu 10 K; skladka zebrana przez ks. Jana Bilkę na zgroma­
dzeniu ludowem »Związku śl. katolików« w Darkowie 25 K 
46 h; p. Karolina Rojczykowa w Cieszynie 2 K; p. Jan Ga­
lica, profesor gimn. w Cieszynie 4 K ; składka zebrana przez 
p. Ignacego Bagińskiego na weselu p. Jana Pfeifera z p. Marya 
Mitręga w Jabłonkowie 6 K 16 h —

Z Bielska-Białej. Ruch wśród robotników 
fabryk sukienniczych wzmaga się coraz bardziej. 
Rotnicy domagają się wszędzie podwyższenia płacy. 
Część robotników tkackich, którzy zastrejkowali ze­
szłego tygodnia, wróciła do pracy, ponieważ przedsie 
biorcy zgodzili się na pewne ustępstwa na ich rzecz. 
U przedsiębiorców, którzy cję nie godzą na żadne 
ustępstwa, strejk trwa dalej. W tym" tygodniu 
zastrejkowali znowu robotnicy u kilku przedsię­
biorców tkackich, którzy żądań stawianych przez 
robotników, w drodze legalnej przyjąć i uwzglę­
dnić nie chcieli. Byłoby tylko wskazanem, żeby 
robotnicy tkaccy stiejków zbytnio nie przeciągali, 
gdyż wyszłoby to na ich niekorzyść. Tak samo 
byłoby pożądanem, żeby nie dużo strejków naraz 
wywoływać, ponieważ pociąga to łatwo zamiesza­
nie między robotnikami i mogłoby doprowadzić 
do jakiejś katastrofy. We wtorek d. 3. b. m. od 
było się liczne zgromadzenie robotników z pra- 
sowni (Presshaus), zwołane przez partyę chrześci- 
ańską. Obecni na zgromadzeniu wybrali z pomię­
dzy siebie komitet, który się zajmie ułożeniem 
odpowiednich żądań, żeby płace we wszystkich 
prasowniach w Bielsku-Białej uregulować i pod­
wyższyć. Żądania te ma komitet jeszcze w tym 
tygodniu na piśmie fabrykantom doręczyć.

— Partyi socyalistycznej przybył do grona 
złodziei i defraudantów znowu jeden kwiatek czer­
wony w osobie »towarzysza« Kubicy, wójta z Bucz­
kowic (pod Białą), przybocznego gwardzisty »to­
warzyszy« Arbeitla i dra Barucha Grossa. Wójt 
ten został zasuspendowany przez marszałka Rady 
powiatowej bialskiej dra Łazarskiego, któremu 
donieśli o niewłaściwej gospodarce »towarzysza« 
Kubicy. Wysłany przez Radę powiatową bialską 
lustrator sprawdził w księgach kasy gminnej, którą 
towarzysz wójt miał pod opieką przez cały czas 
trzymania laski wójtowskiej, brak kwoty 1.147 
koron. Oprócz tego rościł sobie wójt pretensye 
do gminy 600 K., a które to pretensye okazały 
się fałszywemi. A rościł sobie je tylko dlatego, 
żeby jeszcze więcej gminę oszukać. Zdefraudował 
więc razem kwotę 1.747 K. Ładna sumka nie 
prawda? Zapytywany o taką gospodarkę, tłó- 
maczy się »towarzysz«, eks-wójt, że chorował 
na tyfus i odtąd cierpi ból głowy, więc nie wie, co 
się z pieniędzmi stało. Sądzi, że w ten sposób 
ujdzie odpowiedzialności sądowej.

Z Błędowic dolnych. W niedzielę, dnia 8. lipca 
tylko renegaci zostaną w domach. VVszyscy zaś, 
w których płynie krew polska pospieszą na wie­
czorek patryotyczny, który urządza miejscowe 
Koło >T. S. L.« w sali p. Kotuli z następującym 
programem: 1. »Matka żyje«, obrazek sceniczny 
na tle powstania z r. 1831 ; 2. »Dziesiąty pawi­

lon«, dramat w jednym akcie na tle powstania z 
r. 1863; 3. Produkcye chóru. Początek o godzinie 
8. wieczór. — ‘ Wydział.

— Z Bogumina miasta. Korowodem z lampio­
nami i pochodniami rozpoczął niejako swoje istnie­
nie we wtorek 3. lipca wieczorem Wielki-Bogu- 
min. Od władz rządowych nadeszło nareszcie po­
zwolenie na połączenie Pudłowa z miastem w je­
dną gminę, o czem już od dłuższego czasu tyle 
mówiono i pisano, ale czemu się też i sprzeciwiano 
z wielu stron. Za dokonanie tego dzieła urządzono 
więc owacyę doktorowi Ottowi, głównemu spra­
wcy tego wszystkiego. I przyszli z Pudłowa przy- 
wędrowani niedawno, a więc tu całkiem obcy, 
Niemcy z druciarni niemal wszyscy (bo i dzieci 
szkolne) ale nie było ani jednego z ludzi swoj­
skich, stawili się dosyć licznie (czy nie na rozkaz) 
ludzie z mydlarni p. Vogta, byli nawet i Prusacy 
z poza mostu, ale nie byli obecni wszyscy oby­
watele miasta, by wysławiać zasługi p. burmistrza 
i dziękować mu za ten tak wielki czyn. Zdaje się 
więc, że naszym ludziom tutejszym połączenie to 
wcale nie przypada do smaku. Opierali mu się 
też Pudłowianie — tubylcy, chociaż ich zape­
wniano, że oni nie będą na cele gminne płacili 
więcej jak dotąd, bo im zdrowy ich chłopski ro­
zum mówi, że z czasem jednak płacić będą mu- 
sieli na rzeczy, z których oni żadnego pożytku 
mieć nie będą, i bo mają to przeczucie, że lepiej 
być sobie swoim własnym panem, choćby i w 
nędznej chacie wieśniaczej, aniżeli niewolnikiem 
w pałacu. Ale w Pudłowie druciarnia płaci prze­
ważnie na wszystko, więc chłopi muszą być po 
cichu, tak rozumują ci wielcy panowie. Siła przed 
prawem, to główna, ale nie bardzo szlachetna za­
sada tego liberalizmu, do którego się przyznaje 
dr. Ott, a który dzisiaj jeszcze trzęsie całym Ślą­
skiem. Lecz któż względnie większe przynosi 
ofiary, czy fabryka, obracająca tysiącami, jeżeli 
zapłaci choćby i kilka set, czy ten rolnik, gdy ze 
swojej krwawicy zapłacić musi choćby tylko* kil­
kanaście koron? Tu się rozchodzi o postęp, mó­
wią inni. Postęp l Któżby nie przyklasnął z rado­
ści temu, że mieścina, która przez długie czasy 
uchodziła przysłowiowo na całym Śląsku za naj­
większą dziurę, deskami zabitą, tam gdzieś za 
światem, teraz się rozwija i robi postępy ; ale 
przy tern wszystkiem to napełnia goryczą i żalem, 
że ten postęp zarazem godzi na wszystko, co tu­
tejsza ludność swojska miała potąd najdroższego, 
na mowę i swojskie obyczaje, na bogobojność, 
a nawet wprost na wiarę. Dowodem tego są 
słowa, które we wtorek w czasie pochodu padły, 
prawda raz tylko i z jednych tylko ust, a to 
jeszcze wypowiedziane nie zbyt głośno, jakby się 
potąd jeszcze obawiano wystąpić otwarcie z czemś 
podobném: »Los von Rom«! (Precz z Rzymem), 
»Heil freie Schule 1« (Niech żyje wolna szkoła, w 
którejby już nie było nauki religii). A więc kato­
licy, bądźcie na straży. Najwyższy już czas, by 
i tu nareszcie powstała jaka organizacya katolicka.

— Z Bogumina. w Odrze utonął przed kilku 
dniami tutejszy szklarz Karol Chorzempa. Praw­
dopodobnie nieszczęśliwy dostał napadu obłąkania 
z pijaństwa i wpadł do wody, która stała się jego 
grobem. —

— Z Frysztatu. (Festyn sokoli.) Nasze towa­
rzystwo sokole, a równocześnie z niem cele i zadania 
sokolstwa znalazły widocznie przychylne — mo­
żemy powiedzieć — ciepłe przyjęcie w sercach 
śląskich. Świadczy o tern ogólne interesowanie 
się sprawami sokolemi, świadczy o tern zapał, 
z jakim ludzie nasi śpieszą na zabawy, festyny i 
wogóle wszelkie publiczne występy sokole. Dla 
naszej sprawy narodowej jest przy tern wielce 
pocieszającym ten objaw, że towarzystwa sokole 
potrafiły zjednać sobie sympatyę u ludzi, którzy 
potąd dla sprawy narodowej byli albo zupełnie 
obojętni, albo też wprost nieprzyjaźnie usposobieni. 
Spostrzeżenie to robiliśmy od samych początków 
istnienia towarzystw sokolich w powiecie frysztac- 
kim, zaś szczególnie uwydatniły się objawy te na 
ostatnim festynie sokolim we Frysztacie. Umajony 
wóz z druhiniami z Karwiny, kilkudziesiąt kolarzy 
z Łazów i Frysztatu i drużyna sokola, złożona 
z dziesięciu czwórek, do tego dźwięczna muzyka 
marszu sokolego, to wystarczyło, ażeby wy w olać 
zapał u jednych, zaś spowodować zaciśnięcie zębów 
u drugich. Do lasu zeszło się publiczności ty le, 
jak nigdy dotąd. Bawiono się tak mile i pięknie, 
jak jeszcze na żadnej zabawie polskiej we Frysztacie. 
Ćwiczenia »Sokołów*, a szczególnie ćwiczenia od­
działu pań ze sokoła karwińskiego, wprawiły w 
podziw i zachwyt. Mile było patrzeć na budowę 
piramid, wykonanych przez sześciu druhów fry- 
sztackich w białych trykotach przy oświetleniu 
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zapomocą reflektorów. Rozochocona publiczność, 
a szczególnie młodzież, wcale nie okazywała skłon­
ności do odejścia. To też pochód z powrotem 
sprawił wprost imponujące wrażenie, kiedy wró 
ciliśmy późno wieczorem i przy dźwięku muzyki 
zapełnili ulice miasta. Teraz pytanie, dlaczego 
festyn sokoli udał się tak świetnie, dlaczego miał 
tak wspaniały przebieg? Otóż przedewszystkiem 
zawdzięczać to należy temu zrozumieniu u naszych 
sąsiednich gniazd sokolich i towarzystw kolarskich, 
że w takich wypadkach trzeba się łączyć i wza­
jemnie popierać. To też dziękujemy przedewszyst­
kiem naszym sąsiednim gniazdom sokolim z Kar­
winy, Niem. Lutyni i Cieszyna, jak również i to­
warzystwom kolarzy z Łazów i Frysztatu za 
łaskawe przybycie i poparcie. Z radością witaliśmy 
druhów z Niem. Lutyni, którzy zjawili się z własną 
muzyką w tak pokaźnej liczbie. Do uświetnienia, 
ćwiczeń przyczyniły się w niemałej mierze Szan. 
druhinie i druhowie z Karwiny. Dzięki wam za 
tol Będzie nam miło, jeżeli będziemy mogli się 
odwzajemnić. Że festyn nam się udał tak pomyślnie, 
zawdzięczamy dalej ruchliwości i bezinteresownej 
pracy sokołów frysztackich, szczególnie zaś po­
parciu, jakiego doznaliśmy od naszych pań we 
Frysztacie. Składamy serdeczne podziękowanie 
tym paniom, które raczyły łaskawie zająć się 
loteryą fantową, dziękujemy zacnym ofiarodawcom, 
jak wogóle wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
przy urządzeniu festynu nas poparli. Wdzięczność 
znajdziemy wszyscy w tern przeświadczeniu, że 
czynimy to wszystko pod hasłem : niech żyje 
polski lud śląski 1 Czołem 1 Wydział » Sokoła* we 
Frysztacie. —

— Z Małycn Kończyc. Teraźniejsza pora 
okopywania ziemniaków zmusza ludzi do opuszcza­
nia swego domostwa całemi godzinami. Z tej oko­
liczności korzystają zwykle ludzie wątpliwych 
przymiotów, wałęsający się po wsiach i nieznający 
różnicy między swojem a obcem. W nieobecności 
domowników włamują się oni do chat i zabierają, 
co tylko można. Taki wypadek zdarzył się w śro­
dę, dnia 27. z. m. w sąsiedniej wiosce Kaczycach. 
Chałupnikowi Janowi Wierzgonio^i, będącemu razem 
z żoną w polu, włamał się popołudniu jakiś nie­
proszony gość do chaty, gdzie wyszukawszy sobie 
klucze do stojącej w sieni szafy, zabrał z niej na­
stępujące rzeczy : Dwa ubrania męskie, jedną su­
knię kobiecą. 1 zegarek z łańcuszkiem, 2 ślubne 
pierścienie i gotówkę we wysokości 11 K 20 h. 
Wartość skradzionych rzeczy ocenia właściciel na 
przeszło 100 K. Chociaż złodziej niespostrzeżenie 
czmychnął, to przecież nie cieszył się długo wła­
snością lekko nabytych rzeczy. Ż Kaczyc udał się 
bowiem nasz ptaszek do Małych Kończyc, gdzie 
go już po godzinie piątej spotkało nieszczęście. 
Oto żandarm posterunku we Wielkich Kończycach 
p. Jerzy Biela, spostrzega przed sobą człowieka 
obładowanego i zdradzającego jakąś niepewność. 
By więc nie dostać się w ręce nieprzyjazne, mierzy 
prędko ten łajdak odległość do zbliżającego się 
żandarma; widząc, że jeszcze coś około 100 me­
trów, dalej więc w nogi. Następuje teraz ściganie, 
oodczas którego złodziej kryje się w zaroślach, 
rzuca tłumokiem o ziemie i pędzi w trzęsawiska, 
gdzie go przecież ręka sprawiedliwości chwyta. 
O potrącone rzeczy teraz zapytany, mówi nasz 
oszust, że takowe kupił a suknię od siostry otrzy­
mał. Zaprowadzony do gminnej kancelaryi, powta 
rza to samo twierdzenie. Cyganowi Buryańskiemu 
jednak nie wierzą i odstawiają go do c. k. sądu 
we Frysztacie, gdzie go zasłużona kara prawdo­
podobnie nie minie. Za tak gorliwe wypełnianie 
służby zasługuje ów żandarm, odznaczający się 
osobliwą bystrością, na zupełne nasze uznanie 
i życzymy sobie, by swoje baczne oko i nadal na 
takich opryszków zwracał, bo tylko wtedy będzie­
my pewni naszego mienia. —

— Z Krasnej (koło Cieszyna.) W niedzielę, 
dnia 1. lipca odbył się w tutejszym ślicznie ustro­
jonym kościółku odpust w oktawie Najsł. Serca 
P. Jezusa, który przy sprzyjającej pogodzie wypadł 
dobrze a zgromadził liczne rzesze parafian z oko­
licy. Sumę odprawił sam ks. prałat i dziekan 
cieszyński Monsg. Sikora, zachęcając pobożnych 
do modlitwy do Serca Nasi. P. J., która w różnych 
dolegliwościach, w nieszczęściach, wojnach i t. d. 
była wysłuchana. Po nabożeństwie odśpiewano 
»Te Deum< przy dźwiękach kapeli wzorowej po­
czerń odbyła się pierwsza procesya około nowego 
kościółka. Popołudniu odbyła się litania do Najsł, 
Serca Pana Je-,usa, a w końcu całej uroczystości 
wręczyłks. d iekan w imieniu Komitetu kościelnego 
budowniczego przew. tegoż p. Andrzejowi Fran­
cuzowi st. —jako około budowy i wnetrznego urzą­
dzenia bardzo zasłużonemu, który przez żadną 

trudność odstraszyć się nie dał — dyplom, w któ­
rym zastępstwo gminy kat. Krasnej i Gułdów 
wyraża swoje uznanie i podziękowanie p. Francu­
zowi z życzeniem i prośbą, ażeby i na dalszy czas 
sprawę kościółka tegoż wspierał i nim się opieko­
wał. Przy tej przyleżytości wręczył także ks. Żu­
rek, proboszcz z Lesznej, przytomnemu 80-letniemu 
starcowi i kościelnemu Jerzemu Biłkowi z Lesznej 
dekret pochwalny od Jeneralnego Wikaryatu 
z Cieszyna. Że uznanie pracy tych dwóch zasłu 
żonych mężów było odpowiedne i na miejscu, 
o tern świadczą gratulacye im złożone z tego po­
wodu, jako też ich radosne wzruszenie, które oczy 
ich napełniło łzami pociechy i radości.

— Z Górnej Lesznej. (Pożar.) D. 21. czerwca 
prawie w południową godzinę wybuchł w na­
szej wiosce pożar, który budynki, należące do 
Sztefka, dawniej Macury (pod krzyżem), zniszczył 
do szczętu. Straż nasza przybyła na miejsce 
i udało się jej budynek sąsiedni Ostruszki urato­
wać, który niedaleko komina zaczął się już palić. 
Strażacy z gminy sąsiednej Dolnej Lesznej, usły­
szawszy z naszej gminy głos trąbki i dźwięk nie­
regularny dzwonu kościoła parafialnego, spieszyli 
z dzielnym komendantem p. Józefem Stonawskim 
na miejsce pożaru, aby ogień stłumić. Gospodzki 
E. Niemiec dostarczył swych koni, a on sam z 
komendantem S. jęli się ciężkiej pracy przy si 
kawce, dając niektórym z daleka przypatrującym 
się przykład, że przy ogniu powinien każdy po­
magać. Im to, jako też straży ogniowej z Górnej 
i Dolnej Lesznej należą się dzięki. Przyczyna wy 
buchu ognia potąd nie znana. Budynki zabezpie­
czone były na niewielką kwotę w towarzystwie 
śląsko-morawskim, które przy zbadaniu i oszaco­
waniu szkody nie potrącało żadnej kwoty za nie- 
spalone belki, do niczego, tylko na opał zdatne, 
jakoto inspektorzy zwyczajnie praktykują. —

— Z Ligoty (pod Bielskiem). Tutejsze stowa­
rzyszenie strażackie obchodziło d. 2. b. m. 10 letni 
jubileusz swojego istnienia. Z tego powodu od­
było sie na ich intencye uroczyste nabożeństwo, 
przy którem dosyć wielka liczba członków i wier­
nych była obecna. Towarzystwo utraciło przez 
tych 10 lat przez śmierć C członków. Pierwszym 
komendantem był p. Ernest Gasz, do którego 
przesłano serdeczne życzenia. Drugim był ś. p. Fr. 
Polok, a trzecim jest teraźniejszy wójt p. Fr. Du- 
nocik. Przy niewinnej pogadance w gminnej go­
spodzie cieszyli sie członkowie przez parę chwil 
jak najlepiej. Życzymy towarzystwu, żeby się jak 
najlepiej rozwijało dla dobra gminy. —

— Z Niem. Lutyni. Za darowane dla tutejszej 
szkoły »Macierzy szkolnej« na Zbytkach wypchane 
okazy zwierząt a to p. adjunktowi leśniczemu 
Halenćakowi za sokoła, sowę, puchacza i jemio- 
łuche a p. Helwinowi za tchórza, składa serde 
czne podziękowanie Zarząd szkoły. —-

— W niedzielę, dnia 8. lipca b. r. odbędzie 
się o godz. 2. popołudniu wycieczka dzieci szkol­
nych tutejszej szkoły »Macierzy szkolnej« do po­
bliskiego lasku p. Rzymanka. W razie niepogody 
odbędzie się ta wycieczka o tydzień później —

— Z Piosku. (Wycieczka.) Ochotnicza straż 
pożarna w Piosku urządza dnia 15- lipca b. r. 
a w razie niepogody w następną niedzielę wy­
cieczkę z bardzo urozmaiconym programem do 
Olszyny za młynem. Na gości z dalszych stron 
oczekiwać będą na dworcu jako też i w samym 
Jabłonkowie wozy drabiniaste, które dowiozą >zan. 
P. T. publiczność aż na miejsce zabawy. Na ni­
niejszą wycieczkę zaprasza Wydział straży jak 
najuprzejmiej, zwłaszcza, że czysty dochód przezna­
czony na cele strażackie. Bliższe szczegóły doniosą 
afisze. —

— Z Pogorza- Smutno i źle się dzieje w 
naszej spokojnej wiosce. My obywatele mu- 
simy niestety z przykrością patrzeć na pogańskie 
postępowanie naszego współobywatela, a właści­
ciela dóbr w Pogorzu. Uważać go musimy 
za wielkiego wroga Kościoła katolickiego, który 
gwałci niedziele i święta katolickie, a nawet ewan­
gelickie. I tak: W dzień św. apostołów Piotra i 
Pawła wypędził on zaraz popołudniu chłopów 
z kosami a kobiety z grabiami, parobków z wo­
zami i końmi i kazał kosić i zwozić trawę na 
paszę dla dworskiego bydła. Ludzie musieli pra­
cować całe pół dnia. W ten sposób człowiek ten 
gwałci niedziele i święta, niepomny słów : »Pamiętaj, 
abyś dzień święty święcił.« Sześć dni masz do 
pracy, a siódmy masz poświęcić na odpoczynek 
i na chwałę Boga O panu tym już przed dwoma 
laty wspominaliśmy, kiedy to w dzień Wniebowzięcia 
M. B. kazał ludziom przez cały dzień siać raps. 
GdyLy to były żniwa, a zbiórki wskutek niepewnej

pogody były zagrożone, możnaby pracę w nie­
dzielę uwzględnić. Ale tu nigdy niema święta. 
Biedny lud polski jest poprostu niewolnikiem. Gdy 
p. Stonawski postanowi sobie w niedziele kazać 
pracować, to tak być musi i swoim dozorcom 
każę ludzi wprost kijami pędzić w niedzielę lub 
święto do roboty. Jest to rzecz straszna. Jak długo 
jeszcze będziemy się przypatrywać takiemu gwał­
ceniu świąt. Was ewangelicy, którzy macie to 
szczęście, że w niedziele lub święta u naszego 
dziedzica pracujecie, prosimy, abyście sobie raczej 
w niedzielę spoczęli, ażebyście w poniedziałek 
zdrowi i ochotni mogli stanąć do pracy. —

Jtdcn z obywateli.
— Z Trzyńca. Walne zgromadzenie »To­

warzystwa pogrzebowego« odbyło się dnia 1. lipca 
w gospodzie p. Edwarda Niemca. Zgromadzenie 
zagaił powitaniem i stosowną przmową prezes i za­
łożyciel towarzystwa, p. Rudolf Fixek, organista. 
Wykazál on korzyści i potrzebę tegoż towarzystwa, 
zachęcał do popierania go przez wpisywanie się 
za członków a zakończył okrzykiem na cześć ce­
sarza. Następnie sekretarz, p. Franciszek Haugwicz 
odczytał sprawozdanie z czynności towarzystwa 
za rok ubiegły. Sprawozdanie wykazuje szybki 
wzrost towarzystwa w roku ubiegłym, bo przy 
założeniu tegoż w roku 1887 liczyło towarzystwo 
183 czonków, a dzisiaj liczy towarzystwo 1240 
członków, z których umarło 30, a 6 wykluczono. 
Spadkobiercom zmarłych wypłacono ich należytość. 
Majątek towarzystwa, złożony w kasie oszczęd­
ności i papierach państwowych, wynosi 27.981 K 
63 h, a gotówka na wydatki bieżące 300 K. 
Po odczytaniu sprawozdania komisya rewizyjna 
stwierdziła dokładne prowadzenie rachunków 
i ksiąg, a zgromadzenie udzieliło wydziałowi ab- 
solutoiyum, poczem przystąpiono do wyboru no­
wego wydziału. Po krótkiej przerwie wybrano 
przez aklamacyę ten sam wydział z małą tylko 
zmianą, wyrażając mu równocześnie podziękowanie 
za skuteczną dotychczasową pracę. Ponieważ się 
nikt więcej do słowa nie głosił, zakończył prezes 
walne zgromadzenie podziękowaniem za tak liczne 
przybycie, poczem rozdano członkom sprawo­
zdania. —

— »Czytelnia kat. ludowa« urządza dnia 
22. b. m. wielką wycieczkę, połączoną z różnemi 
zabawami i loteryą. Czytelnia ta liczy członków 
przeszło 200 i posiada dwa bardzo piękne lokale. 
Na wycieczce przygrywać ma tutejsza muzyka 
hutnicza —

— Tutejsza partya socyaldemokratyczna 
chciała zakupić jeden dom, ale jej się to nie 
udało, bo dom ten zakupił już p. nauczyciel R., 
zatem socyalna demokracya musi pozostać i nadal 
w lokalu żydowskim. Partyi ubywa także członków 
i bardzo ona upaduje. Zapewne o to będzie się 
gniewał Tadeuszek i także ten żydek z Bielska 
Mojsie Donnerkeil. —

— z Wisły. W dniu 25. czerwca b. r. umarł 
tu kierownik szkoły w Wiśle-Jaworniku ś. p. Pa­
weł Janik. Pogrzeb odbył się w dniu 27. przy 
nadzwyczaj licznem uczestnictwie tak nauczycieli 
okolicznych, jako też i ludności miejscowej i oko­
licznej. Zmarły uległ zapaleniu. Ś. p. Janik, któty 
przez swoje ludzkie postępowanie i gorliwość nau­
czycielską zyskał sobie powszechny szacunek i 
uznanie, pozostawił po sobie wdowę i 2 dzieci. —

— Z Zebrzydowic, w niedziele, dnia 8. lipca 
1906 odbędzie się w Zebrzydowicach w gospodzie 
p. Rudolfa Kołaczka przedstawienie amatorskie. 
Grane będą: »Jasiek sierota«, »Podejrzana osoba« 
i »Stryj przyjechał«. Początek o godz 8. wieczór. 
O liczne przybycie uprasza Kołko amatorskie. —

ZE^ozszxxa.itości-
— Dostawa słomy. Komenda 31. pułku obrony 

krajowej rozpisuje konkurs na dostawę około 400 
centnarów metrycznych słomy do sienników dla 
żołnierzy. Zapas taki jest potrzebny za czas od 
1. października b. r. do 30. sierpnia 1907. Ubiega­
jący się o dostawę powinni wnieść swoje oferty 
najpóźniej do dnia 28. lipca b. r. godz. 9. przedpoł. 
do wymienionej komendy. Oferta powinna być 
pisemna i musi być zaopatrzona stemplem za 
1 kor. Kto chce mieć wzór podania, niech się 
zgłosi do naszej redakcyi osobiście, lub listownie, 
ale w takim razie niech na odpowiedź załączy 
markę za 20 hal. —

— „Błogosławieństwo“ rozwodów. W Ber­
linie ożeniło się w kwietniu b. r. 48 młodzieńców 
z niewiastami, które już po dwa razy były roz­
wiedzione; 14 wdowców zawarło powtórne mał­
żeństwo z żonami, które już raz dały się rozwieść; 

1 wdowiec wziął sobie za żonę niewiastę już dwa
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razy rozwiedzioną, a 3 wdowy podały rece 
3 wdowcom, którzy już po trzy żony przez 
rozwód utracili; 7 po drugi raz rozwiedzionych 
mężczyzn ponownie się ożeniło z 5 pannami, 
1 wdową raz rozwiedzioną, a z drugą dwa razy. Dalej 
zawarło ślub 9 mężczyzn rozwiedzionych z 9 żo­
nami, które otrzymały rozwód w drugiem mał 
żeństwie. Jedna żona, już 3 razy przez rozwód 
owdowiała, znowu wyszła po czwarty raz za 
wdowca. — To wystarczy na jeden miesiąc 
w jednem mieście, chocby w Berlinie. A teraz 
trzeba jeszcze pomyśleć o biednych dziatkach 
z takich małżeństw 1 Takiego małżeństwa żądają 
przywódcy socyalistyczni także u nas; a katolicy 
jeszcze nie wiedzą, że przez należenie do organi- 
zacyi socyalistycznej popierają to bezbożne dzieło, 
sprzeciwiające się nauce Chrystusowej o Sakra­
mencie małżeństwa 1 —

— Ostrzeżenie dla emigrantów. Na pod­
stawie sprawozdań konsulatu w Kurytybie rząd 
austryacki ostrzega wychoazców, mających za­
miar udać się do Stanów Parana, lub St. Catha­
rina, przed zgubnymi skutkami lekkomyślnie pod­
jęte, emigracyi i niezastosowania się do wymagań, 
stawianych wychodźcom. Obecnie rolnicy, mający 
zamiar wybrać się do wymienionych stanów, mu 
szą posiadać co najmniej 1600 koron gotówki; 
zaś przemysłowcy i ludzie innych zawodów po­
winni mieć albo z góry zapewnione zajęcie, albo 
też przywieźć ze sobą odpowiedni kapitał naj­
mniej 400 koron, z którego będą się mogli utrzy­
mać przez parę pierwszych tygodni, spędzonych 
na poszukiwaniu odpowiedniego zajęcia. Również 
Wychodźcy do niemieckich prowincyj w Afryce 
muszą być zaopatrzeni w odpowiednie kapitały, 
inaczej władze niemieckie zabronią im wstępu na 
swe terytorya. —

Ceny na targu w Cieszynie duia 30. czerwca: hekto. 
litr pszenicy 16 K — h; żyta 10 K 20 h; jęczmienia — K 
— 11 ; owsa 9 K 60 li. — Ziemniaków ( 1 GO kilo) 3 K — h. — 
Słomy (100 kilo) 6 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h- 
—- Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h ; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Położony w pobliżu koszar i gimnazyum polskiego zbudo 
wauy na kształt wili

DCM ul- areyks. Eugeniusza nr. 10 
.. , w Cieszynie — 

z wielkim, pięknym ogrodem angielskim i ogrodem owocowym 
Z Oszkloną werandą, jest z wolnej tęki pod korzystnym' wa­
runkami do sprzedama. bom ten jest także bardzo odpowiedni 
oa pensyonat dla studentów alLo na malg restsuracyę — 
Oferty należy wnosić ul. areyks. Eugeniusza nr. 10 w Cie- 
:ynle-

Wielki
chłopski grunt 

w okolicy zdrowej, słonecznej, ile możności z lasem 
i z pięknym domem mieszkalni m, zamierza nabyć 
pewna familia.

Oferty nadsyłać należy do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Przez władze dozwolona

WYPRZEDAŻ 
całego zapasu towarów 
po bardzo zniżonych cenach u
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poleca po cenach wyjątkowych swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 
modnych, towarów złotych i jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrneml gałkami, okulary i cwikiery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c.-k. sadu powiatowego i obwodowego.

Podagryczue i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kur­
cze, ból piec, nerwów i muszkułów, 

postrzał, wywichnięcia i t. p., leczy według 
świadectwa tysięcy podziękowań pisemnych 
ï'ellera wonny fluid z esencyi roślin z markę 
„Elsa-Fluid“. 12 małych albo 6 podwój­
nych daszek kosztuje franko £ K, 24 ma 
łych albo 12 podwójnych flaszek g K 60 h 
franko. Adresować: E, V- Feller, aptekarz 
w Stub icy, Elsaplatz Nr. 203 (Kroacya).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Eellera przeczyszczających pigułek 
z markę „Elsa-Pigułkl“ 6 pudełek za 4 K ;„LIOÛT iyUII\l U Mt ,
te bowiem działają skutecznie w razie nieprawidłowości żołądka, 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d. (-0)
Prawdziwego balsamu dostajesiç nie 1, ale 2 tuziny za 5 Kfrniłko. 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K.

Prawdziwę szwedzkie krople żołądkowe 3 flaszki 5 K franko.

Najtańsze źródło zakupna!

B. Gratom’8 syn w Cieszynie, plac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonkl 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabvcia. (2)
Prawnie zastrzeżone.

Każda Imitacya 1 przedruk podlega karze.
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Halsam 

x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
tOwBnem £5 K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz: A. Thierryw Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

BW“ W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Osobisty kredyt!
Za i bez gwarancyi dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworskich, pańs'wowych i prywatnych, dla nauczycieli, kupców, 
rzemieślników, urzędników handlowych, dla kobiet, uprawnionych 
do emerytury i dla osób prywatnych wszelkiego zajęcia na 1 4—25 
letni okres ; spłaty w miesięcznych, kwartalnych, pól- lub cało­
rocznych ratach, a kapitał i procent objęty już tę ratę.

Specyalność: Kredyt osobisty w myśl pary- 
sko-wiedeńskiej enquête (kapitalizacya pensyl).

4%l 4n/ol 4O/Ol 4%I 
Kredyt na realność!

od 300 K wyżej na I., II. i HI. miejsce dla właścicieli realności, 
pól, domów czynszowych, prowincyonalnych, willi, fabryk, 
kąpieli, młynów, źródeł mineralnych i innych, ka­
mieniołomów i wogóle właścicieli jakichkolwiek nieruchomości 
do wysokości 8/4 ceny szacunkowej.

Kredyty budowlane!
Na budowle różnego rodzaju w 2—3 ratach, stosownie do 

postępowania budowli.
Zamiana długów handlowych i prywatnych.
Zamiana weksli, listów zastawnych i akceptów 

dla kupców!
Wykonujemy i zaopatrzamy w finanse przedsiębiorstwa nowo 

powstające. Podejmujemy się technicznych i geologicznych orze­
czeń przez zaprzysiężonych rzeczozuaw ców ! Podejmujemy się prze­
kształcenia istniejęcych przedsiębiorstw na towarzystwa ikcyjne.

W najwyższym stopniu realnie! Prędko! Dy­
skretnie przez pierwszorzędne zagraniczne i francusko - angiel­
skie instytuty.

Pierwszorzędne referencye.
Proszę żądać prospektów.
Markę na odpowiedź dołączyć.

Meller L. Egyed
Budapest

V-, Koháry-utcza I9/B.
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I' JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Labą. J

MYDŁO SCHICHTA
jest najiepsze i w używaniu najtańsze!

Od przeszło 20 lat gospodynie w Austryi poznały i uznały 
mydło „Schichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej 
niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w gospo­
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczędza 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie, 
nadaje zawsze bieliźme śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej­
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do radości i pizyjem- 
ności gospodarskich.

Każda sztuka mydła z nazwą „Schicht“ jest pod 
gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników.
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“.

vvu4.au


Strona 241. Gniazdka Cieszyńska. Nr. 4 i.

Ignacy Snitzerl Największy skład sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Ze manna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3j 

(9** Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “9® 
Cen; Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenacb znacznie zniżonych.

Rozpisanie konkursu.
Gmina Wielkie Górki kolo Skoczowa rozpi­

suje niniejszem konkurs
na budowę i urządzenie jednej klasy

przy tamtejszej szkole ludowej oraz
dwóch mieszkań dla nauczycieli.

Ubiegający się o te roboty mają wnieść szcze­
gółowe oferty najdalej do dnia 15. lipca 1906 
W kancelaryi gminnej, gdzie też można oglądać 
kosztorysy.

Jan Skrzyp 
przełożony gminy szkolnej 

w Wielkich Górkach.

0 Blaszane sprzęty emaliowane, % 
I żelazne sprzęty emaliowe’s 
£ z hut żelaznych w Trzyńeu N
j. jak również wszystkie domowe i kuchenne p, 
£ sprzęty sprzedaje po cenach fabrycznych 

najtaniej

i MAX RINDL I 
£ skład sprzętów domowych i kuchennych g 
£ ZZZZZZZZ Sprzedaż hurtowna i drobna ®
® w (Diewzynie. Tziv<j

Dwóch czeladników kowalskich 
przyjmie zaraz Wiktor Chrobok, 
majster kowalski na dworcu w Boguminio.

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

Karola AUnoclia kawiarnia i restanracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
e. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się F. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pllznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła iiliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolng 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa uleslngera, Karoli Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi 0 Peřiny w Mlstku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Maks Mandl
Cieszyn

ulica arcyks. Stefanii nr. 57 (obok zamku) 

oferuje swoją po­
wszechnie uznaną 

najlepiej paloną 

kawę c
za */, kg K 1-26, 
1-30, 1-40, 1-60.

Cukier dobry, całkiem biały po K 0-32. - 
Czokolada, gwarantowana co do czystości za */, kg 

K 1-10. 1-20, 1-40.
Czokolada. w tabliczkach za */, kg K 1-UO.
Kakao za '/, kg K 1’80, 2’60.
Herbatę za >/, kg K 2-40, 2-80, 3-—.
Herbatę marki »Popow z Moskwy«.
Koniak, Jamaika rum po najniższych cenach •

Myu środkiem oszczędności t k 

josioiiyójest tłuszcz pokarmowy Ceres 
" (z najlepszych orzechów kokosowych) ”

Po pierwsze pokarmy przyrządzane z tym tłuszczem wypadają znacznie 
taniej, niż przyrządzone z innym tłuszczem, a po drugie tłuszcz Ceres umożliwia 

ograniczenie konsumpcyi mięsa
wogóle, bo potrawy przyrządzone z tłuszczem Ceres są lekko strawne i smaczne. 
Pan, który przez spożycie pączka, smażonego na tłuszczu wieprzowym i maśle 
dostał ciśnienia w żołądku, mógł bez wszystkiego zjeść 6 pączków przygoto­
wanych na tłuszczu Ceres.

Wiehi młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z ieszyna i Oko­

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedają 

mette towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedają również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto 1 pszenicę, plącąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

JT y • jest do wynajęcia od 
lć 1- października b. r.
1 \ I l X11 I i <1.1 Wiadomości udzieli

Marya Hess w Boguszowicach.

pod gwaiancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały 
= asfaltowy 1 do terowania, w najlepszej Jakości = 

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 19** Wagi centymalne do ważenia bydła 19** Kasy żelazne ogniotrwałe. ======= 99** Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.

gf Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka 
wielkie podsienie, W CÍPSZyilÍ6, wielkie podsienie. 

Samoczynne wodociągi 
z odległych i nisko leżących źródeł na górę 
do budynków albo na zawilżenie wyżej poło­
żonych łąk i ogrodów, także pompy mrozoiste, 
każdej konstrukcyi, równocześnie zamiast sikawek 

służące, buduje:
Pierwsze mor. przedsiębiorstwo na wodociągi i pompy

A. Kunz, Mor. Granice.
Interesenci na Śląsku niech się zgłoszą u mojego 
pełnomocnika p. Wojciecha Tomanka w Wędryni, 
który przedłoży po zbadaniu miejscowych sto­

sunków odpowiednie cenniki.

(31) Z poważaniem JcLU FcLScLU.

Filia dąbrowska "W8 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po ręką 
(w Dąbrowie, W domu burmistrza) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°|o (1)

rocznie, za całe pólmiesi^ce, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyezki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 » BO >
kwartalnie . 1 > 76 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 A" — h
półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . . 1 > 60 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w 

Orłowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi v środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 16 h od wiersza 
(rzędka) drobnego, przy kilko- 
ruowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 11. lipca 1906. Nr. 42.

f

iWJ Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzickiego“ w Cieszynie.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich prenumeratorów pobierających 
pismo pocztą, czeki pocztowej kasy oszczędności.

Czytelnicy, którzy już należytość za rok 
1906 w całości lub przynajmniej do 1. paździer­
nika b. r. uiścili, niechaj nie uważają czeków 
za upomnienie do zapłacenia prenumeraty; 
natomiast wszyscy inni niech się poczuwają 
do spełnienia tego obowiązku. —

Kilka stów odpowiedzi.
Jak się spodziewać należało, artykuł: »Niecoś 

o zawiłych stosunkach śląskichc wywołał wyja­
śnienie dra Michejdy i sprostowanie p. pastora 
Franciszka Michejdy, umieszczone w numerze 38. 
» Gwiazdkit i artykuł -»Przeglądu politycznego» 
p. t. »Hejże na Soplicę«. Wyjaśnień owych i spro­
stowań nie możemy pozostawić bez odpowiedzi, 
bo przedstawiają sprawę tak, jakoby słuszność 
była po stronie pp. Michejdów, na co się żadną 
miarą zgodzić nie możemy.

Nie pojmujemy, dlaczego nj» dra Michejdę 
spasć miała odpowieaziainosc na wypauek, gdyby 
się nikt nie zgłosił na posadę dyrektora ? Coś 
innego wówczas, gdy gimnazyum było jeszcze 
prywatne. »Macierz szkolna, musiała się sama 
starać o dyrektora, a dr. Michejda, jako poseł, 
miał obowiązek popierać ją w jej usiłowaniach. 
Inaczej przedstawia się rzecz obecnie; choćby się 
nawet nikt nie zgłosił na posadę dyrektora, czego 
nie przypuszczamy, gimnazyum nie upadnie, bo 
rząd posiada tyle różnych środków, że każdej 
chwili gimnazyum może otrzymać dobrego dyrek­
tora.

Nie chcemy posądzać dra Michejdę wprost 
o cele stronnicze przy wykonywaniu mandatu po­
selskiego, ale tyle stwierdzić możemy, że ulega 
zawsze tylko jednemu stronnictwu i pełni prawie 
wyłącznie jego wolę. Może to i nasza wina, że 
zgodziwszy się na jego kandydaturę, nie zapewni­
liśmy sobie wpływu na różne sprawy, przecho 
dzące przez ręce posła. Ludność katolicka sądziła 
jednak, że pan poseł będzie wobec niej lojalnym, 
lecz się widocznie grubo omyliła, gdyż delikatnie

mówiąc, znajduje się obecnie w niewoli jednego 
tylko stronnictwa, tak zwanego Michejdowskiego.

Chętnie wierzymy, że pan poseł starając się 
o przyszłego dyrektora, nie zwracał się do osób 
wyznania ewangelickiego, ale do osób wyznania 
katolickiego. Trudno może obecnie wyszukać dy­
rektora wyznania ewangelickiego. Zresztą choćby 
się i znalazł, to nie mógłby może tak służyć Mi- 
chejdowcom, jak to czynią niektórzy katolicy, 
którzy przybywszy na Sląsc, nie poznawszy na­
leżycie stosunków miejscowych stają natychmiast 
w szeregach Michejdowców i z wyczają ludność 
katolicką z daleko większą zawziętością, ni:i sami 
Michejdowcy. Dlatego też 1 ’LHe »pyrcoki« są 
cennym nabytkiem stroiiii1®r>*L "^'dowskiego 
i nimi się też ono w walce z katolikami bardzo 
chętnie posługuje. Na co więc szukać ewangelika, 
kiedy katolik spełni życzeń,e Michejdowców zna 
cznie lepiej, niż ewangelik?

Przecież katolicy, sprowadzeni na Śląsk przez 
Michejdów, oczerniali polską ludność katolicką w 
krakowskich, lwowskich i > arszawskich dzienni­
kach. Nawet »Nowy Czas» nie mógł pojąć, żeby 
podob 0'»e • — ' *■- Patolik na katolików.
Wobe 
rżymy. ' . > os i
znania kat > Iy jejiak, 'e na Ślą­
sku nie będzie dopóty Pokuj u, ,lwpw. najdą s. 
katolicy, wysługujący się Michejdowcom i dopóki 
Michejdowcy wyręczać się będą nimi w walce z 
katolikami. Renegatom wypowiadamy sta­
nowczą walkę.

Po co i na co drażnią Michejdowcy ludność 
katolicką, powierzając pertraktacye z przyszłym 
dyrektorem osobistości, która ściągnęła na siebie 
nienawiść za zbyt jaskrawe zwalczanie tejże lu­
dności ? Dlaczegóż osobistość ta została do wszyst­
kiego wtajemniczona, pcdczas gdy z ludności ka­
tolickiej nikt nie wiedział, co się święci? Nie wie­
rzymy bowiem twierdzeniu, jakoby" tylko przy­
padkiem przywódcy stronnictwa katolicko-narodo­
wego nie dowiedzieli się o poczynionych przez 
posła krokach celem pozyskania dyrektora dla 
gimnazyum.

Drwinami z ludności katolickiej można śmiało 
nazwać ustęp następujący: »Dodać tylko należy, 
że nominacya dyrektora nie zależy od żadnego 

stronnictwa, ani od mojej maluczkości, ale od 
c. k. ministerstwa oświaty, a w ostatniej linii od 
Najjaśniejszego Pana, który przecież sam mianuje 
wszystkich naczelników władz rządowych.« Czy­
tając te słowa przypomniało nam się następujące 
zdarzenie. Przed kilku laty odznaczony został przez 
cesarza orderem ś. p. ks. Jan Bitta, proboszcz w 
Polskiej Ostrawie. W dzień wręczenia mu orderu 
odbyło się nabożeństwo uroczyste, podczas któ­
rego udekorowany przemówił do zebranego ludu 
mniej więcej w sposób następujący: »Najjaśniej­
szy .Pan wstał z tronu swego i rozglądał się po 
całej Austryi, kogoby tu odznaczyć za zasługi 
położone około państwa i Kościoła. I padł wzrok 
jego na fararza polsko-ostrawskiego i nadał mu 
order i t. p.« Otóż w podobny sposób przedsta­
wia p. poseł sprawę nominacyi dyrektora gimna­
zyum. Rzecz się jednak w rzeczywistości przed­
stawia zupełnie inaczej. Cesarz wprawdzie nomi- 
nacyę podpisuje, ale zazwyczaj na wybór kandy­
data wcale nie wpływa, bo przecież trudno do­
magać się od niego, ażeby o wszj stkiem wiedział, 
co się dzieje w państwie. Cesarzowi przedstawia 
kandydata ministerstwo, na które wvwieraia woły w 
rAjnjuniilltt vtynmkL Prsacież m« iednnh rotnie

[ posadę k <er«ją, prze­
ciw sobitintr , w. , , dLputacyc
i t. p. a dopiero częstokroć po długiej walce na­
stępuje nominacya. O tern wszystkiem wie dosko­
nale p. poseł, lecz ponieważ osoba Najjaśniejszego 
Pana cieszy się wśród naszej ludności wierno- 
poddańczej wielkim urokiem, trzeba rzecz tak 
przedstawić, jakoby monarcha go zamianował, 
nie zaś ktoś inny wyszukał i swoim wpływem 
przeprowadził.

Artykuł »Przeglądu politycznego» jest nowym 
policzkiem dla ludności katolickiej. Odświeżono 
w nim bowiem starą bajkę, że stronnicy i przy­
jaciele »Przeglądu» nie oczerniali starego Zarządu 
»Macierzy« i ludności katolickiej przed Warszawą. 
Otóż oświadczamy, że temu twierdzeniu nie wie­
rzymy i proponowanego sądu polubownego nie 
przyjmujemy, bo tam, gdzie się wszystko robi krytym 
sztychem, tam sąd polubowny nie byłby na miejscu.

Pięknie też świadczy o Michejdowcach zagar­
nięcie całej pracy Stalmacha na rzecz swego

T ura 1 T óxxelL
Jura. Jónek1 JónekI
Jónek. Al Jurku witajże 1 Ale pędzisz skądsi 

inilijońsko, pewnie mi dziś coś nowego powiesz 1
Jura. Gonię za tobą i wrzeszczę, a ty nic. 

Ej Jónku, byłem ci tamtej niedzieli na Chełmie.
Jónek. PAei Jurku, na każeś też tam jeszcze 

trafił ?
Jura. Przecież po haizenbonie wszędzie za­

jadzie a za gębą wszędzie trafi.
Jónek. Toś se też tam wyskoczył, wyskoczył, 

b° tam snoci muzyka rznęła aż strach.
Jura. Wyskoczyć, boch se wyskoczył, bo tam 

było skokanio dość, jeno bez muzyki.
. Jónek. Na nie prowże, toście się też bez mu­

zyki umieli bawić?
Jura. A jakże. Wszak wesoło było patrzyć 

na te dzieci, jak się to bawiło i gościło, jeno dla 
nas wielkich nie było co zagryść.

Jónek. Dyć tam musioł być też jakisi karcz- 
morz

Jura. Zgodłeś Jónku, bo był ; wysmyczył też 
kiela beczek piwa, jeno kiełbasy, ser a chleb, to 

zostawił kajsi pod Chełmem, bo już mu się tego 
do góry smyczyć nie chciało.

Jónek. Bo se on też myśloł, że kto się piwa 
napije, to se też i poje.

Jura. Ależ Jónku, jo ci też tam cosi widzioł, 
widzioł.

Jónek. Ej, zaś mnie niecierpliwisz, mówże 
odrazu I

Jura. Było ci też tam Jónku ładnych dzie- 
wczątek, ale kupa.

Janek. A ty jucho I możeś mi się tam do 
której zakochoł?

Jura. O mało że nie. Nagle przyskoczyły 
do mnie dwie kanalijki z maszkami. O mało, żem 
się jednej już nie przedstawił. Liczka ci miała 
jakby malowane.

Jónek. No cóż dalej.
Jura. Lecę ci też ku jednemu znajomemu 

i pytom się, co to za jedny, a ten mi tu godo : 
To ich ty nie znosz, przecież onych po Cieszynie 
i koło Cieszyna, ka jeny jako muzyka, wszędzie 
pełno. Ojca i matkę zostawią w domu, a one same 
całemi nocami po muzykach hulają a jeszcze pa­
chołkom za muzykę płacą. Ta co ci tę maszkę

przypięła, to jest po licach pofarbiono, aż strach. 
Ta drugo się już nie farbi, bo już trzycatka na 
karku, a pewnie się już farba niechce chytać.

Jónek. Ty Jurku, na mnie się wszystko zdo, 
że jo te cerki mioł widzieć nie tak downo pod 
Gruszką.

Jura. To już też nie będą inne, jeno te. Ale 
byłbych ci się też spolił na tym Chełmie. Cho­
dziły ci te dwie juchy wystrojone i nadęte jak 
jakie milionerki, a ten mój znajomy mi godo, że 
one tylko tyle mają, co swemu biednemu ojcu a 
matce wydrą, a wszędzie biedy aż strach.

Jónek. To już dzisioj ten świat taki przewro­
tny. Ludzie zapominają nadobrze, że pycha przed 
upadkiem chodzi. Ale powiedzże mi Jurku, jak 
się te dziewuchy na tym Chełmie bez muzyki 
obejść mogłyl

Jura. Ależ wszystkie się ładnie bawiły, tylko 
te dwie sławne taniecznice bardzo fuczały, że jak- 
teżto można bez muzyki się bawić.

Jónek. A czemuż to ta muzyka nie grała, 
kiedy miała grać?

Jura. Muzycy się snoci nie pozbierali do

00238812
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stronnictwa, gdyż jak się » Przegląd* przechwala, 
ono »przez czas dłuższy trzymało prawie tylko 
swemi silami największą część naszych narodowych 
towarzystw.« Stalmach był zawsze innego zdania; 
ale cóż tam Stalmach 1 Teraz pierwszy lepszy 
idyota nazywa Stalmacha nieukiem, człowiekiem 
ograniczonym, bo nie chciał przysięgać na mono­
polistów pracy narodowej na Śląsku.

Statystyka co do towarzystw śląskich 
pod względem wyznaniowym jest wprost śmieszna. 
Przecież każdy wie, że n. p. »Towarzystwem 
oszczędności i zaliczek« nie kierują podurzednicy, 
lecz Żarząd główny i Rada Nadzorcza, a te są 
prawie czysto ewangelickie. Jeżeli tam przypadkiem 
zasiada jakiś katolik, to tylko w tym celu, aby 
albo zamydlić oczy katolikom, albo ponieważ jest 
wrogiem katolików, tak że jego tamże obecność 
jest więcej warta, niż pięciu ewangelików. Wy­
praszamy sobie raznazawsze, aby ludzi 
zwalczających ludność katolicką, 
choćby byli wyznania katolickiego, 
zaliczano do obozu naszego i tern sa­
mem szydzono sobie z nas niemiłosier­
nie. Nie tędy droga do zgody. Z rene­
gatami preczl

Potem co zaszło w »Macierzy szkolnej« 
wygląda to chyba na drwiny, jeżeli » Przegląd* 
pisze : »Stronnictwo katolickie ma w i e k- 
szość w kraju, powinno i może mieć ją 
także bez walki i bez rozgoryczenia 
w Zarządzie Towarzystw narodowych.« 
Słowa te są nieszczere, bo napisane są przez tę 
samą osobę, która już do Stalmacha pisała, że 
»ewangelicy są wsprawach narodowych 
w każdym względzie czynnikiem roz­
strzygającym.*

Nakoniec dodajemy jeszcze, że twierdzenie 
» Przeglądu*, jakoby ludność katolicka opuściła 
»Macierz« dobrowolnie, jest nieprawdziwe. Świad­
kiem klasycznym jest sprzymierzeniec Michej- 
dowców w zdobywaniu »Macierzy*, stronnictwo 
radykalne Frysztackie. W organie galicyjskiego 
stronnictwa »Ludowców*, pokumanych w ostatnim 
czasie ze znaném u nas stronnictwem trojga imion 
radykałów - narodowców- ludowców, wyczytaliśmy 
w nr. 15. z d. 15. kwietnia artykuł ooświęcony 
3pr® • om śląskie . Autor tego artykułu »Na1 yciel- 
' owiec J. X.« omawiając działalność dra Wrć

V íftít 1 ■ Iru n Kz-» w
mha Cuttyfaksegn*, kór< _o »akc a pnygoto 
wawcza prowadzona była dosyć tajnie,« a którego 
redaktor »sprowadzony« na Śląsk p. Zabawski 
»jest w całej tej grze zupełnie niewinnym pion­
kiem« — pisze miedzy innemi co następuje: 
»Jego to (dra Wróblewskiego) jest zasługą, 
że z »Macierzy śląskiej« wyrugowano 
zapomocą »radykałów* (ludowców) księży 
ze »Zarządu*. Po wymienieniu tej wiekopomnej 
w dziejach Śląska »zasługi* wspomina o jego 
działalności po odniesieniu owego »zwycięstwa* : 
»On podjął się pracy w reorganizowanej »Macie­
rzy«, gdy wskutek walki i zwycięstwa nastąpił 
chwilowy zastój* i t. d. Sprzymierzeniec inaczej 
mówi. —

Gospodarstwo i przemysł.
Z chowu świń. Nader zyskowną gałęzią 

gospodarstwa w ostatnich dwu latach jest chów 
świń, a mianowicie chów prosiąt, gdyż cena 6—8 

gromady. Przyszedł jeden bez klarnety, potem się 
požrali i rozlecieli się na cztery wiatry.

Jónek. A cóż to była za słynno banda mu­
zykantów? To ją też trzeba trochę publiczności 
polecić.

Jura. Skorożech przyszedł na Chełm, to już 
tam pachołcy godali, że jacyś Hanusi czy Pier- 
chałowie mają grać. .

Jónek. Dobrze, że i nie grali, boby się mo­
gła była komu głowa w tańcu zawrócić i byłby 
się skuloł z Chełmu na dół, a to byłaby ładna 
jazda.

Jura. Joch też tam temu rod, że nie grała, 
boch se tak smak popsuł do tańca, jakech się 
przekonoł, że między naszemi dziewczętami wiej­
skimi są też takie niegodziwe.

Jónek. Nie wszystkie są takie Może Pan Bóg 
da, że i te złe się poprawią.

Jura. Daj Boże. Może bieda im też rozumu 
przysporzy.

Janek. A to się często zdarza. Ale mi dziś 
pilno do ciotki. Miej się dobrze, a nie zakochaj 
się nigdy do farbionej dziewuchy.

Jura. Mosz słusznie Jónkul Mamy przecie 
dość takich, co się nie farbują. — 

tygodniowych prosiąt bardzo wysoka, jaką jeszcze 
nigdy nie była Aby były zdrowe prosięta, muszą 
być zdrowe maciory a te nietylko w zimnym cza­
sie ale jeszcze częściej w gorącym lecie chorują 
i giną. Dzieje się to często, że od zbytniego go­
rąca i zaduchu w małym zamkniętym szczelnie 
chlewku maciora lub Świnia wogóle dostaje go­
rączki i pada. Roztropny gospodarz stara się, aby 
uchronić swój dobytek od takiego gorąca, i to 
w ten sposób, że nie pozwala n. p. pasać świnie, 
gdy słońce bardzo piecze, że nie pozwala przy 
takim gorącu więzić świni na łańcuchu,, jak to 
wielu niemądrych gospodarzy i gospodyń czyni. 
Taka od promieni słońca przepalona Świnia, musi 
dostać gorączki i ginąć. Jeżeli zaś Świnia ma 
być cały dzień na wolnym powietrzu, to musi 
mieć w zagrodzeniu krzaki i cień, musi mieć jakąś 
przykopę lub padół, aby się według potrzeby o- 
chlodzić mogła. Znaną jest rzeczą, że maciory 
u takich gospodarzy, u których są padoły lub 
kawiory z wodą, w których świnie do woli bro 
dzić i kąpać się mogą, nigdy nie chorują i wycho­
wują bardzo zdrowe prosięta. Taksamo stara się 
troskliwy gospodarz, aby świnie w chlewkach 
miały potrzebne powietrze i chłodek i z tego po­
wodu nie zakłada chlewków w takim miejscu, gdzie 
słońce przepala ściany i wytwarza zbytnie gorąco. 
W drzwiczkach chlewka powinne być otwory lub 
dzwiczki same zrobione z rodzaju sztachet albo może 
być także sufit częściowo lub całkowicie wyjęty, aby 
gorące powietrze wychodziło z chlewka Gospo­
darze i gospodynie, zachowujcie te przepisy a bę­
dzie o połowę mniej smutnych wypadków w go­
rącym czasie, gdyż w lecie prawie zawsze przez 
niedbalstwo i nieroztim giną cenne maciory lub 
inne sztuki nierogacizny, mianowicie takie więcej 
zapasione. — 

■>» 
Korespondencya.

Z Rychwałdu.
W niedzielę, dnia 1. lipca b. r. odbyła się 

wycieczka dzieci szkoły polskiej do lasku przy 
granicy Zabłockiej.

O ,/a3- godzinie wyruszyła dziatwa z cho- 
rąywiami wśród dźwięków kapeli na miejsce wy­
cie zki, gd łe zabawiał* »lę do pWnefo ■ ieczora 
różnetni gruni i ś'ie. cm Zwłaszcza podobał się 
u H;i. r.irw Í 1.9 ■••••.' ' 1 iV'ld’O-
ny pr~e n<»iic ' ■ Citlk1. * i i,<*ko * a <-.1 hucznie 
oklaskiwano.

Udział publiczności był bardzo liczny, tak ze 
względu na pogodę jak i różne gry i zabawy, 
przygotowane dla starszych. Do urozmaicenia za­
bawy przyczyniło się także kółko śpiewackie 
z Bogumina-Dworca, któremu za odśpiewanie 
kilka wesołych i poważnych pieśni patryotycznych 
należy się wdzięczność.

Wieczorem odbył się pochód z lampionami 
i światłem bengalski-.-m przed szkolę polską, który 
przedstawiał się imponująco. Pr/ed szkołą przemówił 
do dzieci i rodziców kierownik, poczem odśpiewano 
z towarzyszeniem kapeli hymn ludu i »Jeszcze Pol­
ska nie zginęła«. /

Czysty dochód z wycieczki, będący tego roku 
znaczny, przeznaczono na zakupienie sztandaru dla 
dzieci szkolnych.

Pominąć przy tej sposobności nie można za­
chowania się niektórych tutejszych »Czechów«, 
którzy znów ukazali swoją sławną kulturę czeską.

Już na miejscu wycieczki kilka dzieci ze szkoły 
czeskiej w Zabłociu, które przybyły tam z cieka­
wości i na kiełbaski, zaczepiało dzieci polskie na- 
rodowem hasłem »Czechów* rychwałdskich i Za­
błockich »Bromskie Poloki«. Temu jednak wcale 
dziwić się nie można wobec wychowania przez 
takich nauczycieli jak Kowal.

Kiedy wieczorem pochód dochodził ku szkole, 
wiacali właśnie »czescy* sokoli z wycieczki do 
Ostrawy, wyśpiewując pieśni pijackie o »holkách« 
By okazać swoją »wysoką« kulturę, zaśpiewali po­
dobną pieśń także przed szkolą.

Wieczorem odbył się koncert w gospodzie 
Brennera, przy którym znowu rej wodziły sokoły.

Lecz niedość na teml Gdy przewożono 
z miejsca wycieczki stoły i inne sprzęty, napadło 
kilku »czeskich* wyrostków ludzi siedziących na 
wozie i poraniło ich sztakietami.

Tak tedy w dniu wycieczki polskiej »kultura 
czeska rychwałdska* święciła tryumfy.

W niedzielę, dnia 8. lipca urządzono w pol­
skiej szkole wystawę rysunków, robót ręcznych 
i zeszytów dla publiczności. Wystawę zwiedziło 
przeszło 700 osób. Podziwiano ogólnie liczne ry­
sunki, rozmieszczone po ścianach, między którymi 
znajdowało się wiele pięknie i poprawnie wykoń­

czonych. Niemniej budziły zainteresowanie roboty 
ręczne, które tak liczbą jak wykonaniem dobrze 
się prezentowały. Miedzy zwiedzającymi było wielu 
»Czechów* i nawet czeskich nauczycieli, którzy 
wyrazili otwarcie swoje zadowolenie z wystawy.

Była to najlepsza sposobność okazania ludno­
ści rychwałdskiej, że wszelkie dotychczasowe poni­
żanie szkoły polskiej przez czeskich agitatorów 
było bezpodstawnem. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Prusacy dokładają wszelkich 

możliwych starań celem zupełnego wytępienia 
Polaków. Utworzyli hakatystyczną komisyę ko- 
lonizacyjną, mającą na celu wykupywanie ziemi 
z rąk polskich, wydali ustawy zabraniające chłopu 
na ziemiach kupionych od dworu budowania domu 
bez pozwolenia rządu, założyli w Poznaniu t. zw. 
akademię, która miała być twierdzą i rozsadnikiem 
germanizmu na ziemiach polskich, przy pomocy 
t. zw. centrum wprowadzili germanizacye do 
Kościoła; celem szerzenia germanizmu, a raczej 
usprawiedliwienia dzikiego i wprost ludzkości 
urągającego postępowania względem Polaków, 
pokazują się na pólkach księgarskich dzieła, pi­
sane nawet przez profesorów uniwersytetu, a zie- 
jące jadem nienawiści przeciw wszystkiemu, co 
polskie ; wypędzają Polaków-robotników z pod 
innych zaborów, którzy w Prusach szukają chleba, 
a w ostatnich czasach zakazali w szkołach uczyć 
nawet religii po polsku. Mimo tych wszystkich, 
wprost niesłychanych szykan i zbrodni przez rząd 
na Polakach popełnianych, żywioł polski nie 
upada, lecz owszem wzrasta, czego dowodem 
wybór posła Napieralskiego na Górnym Śląsku, 
w tej części dawnej Polski, którą Niemcy uważali 
za swoją, za niemiecką. Nawet małe dzieci 
bronią się przeciwko germanizacyi. Już .w kijku 
miejscowościach, a niedawno w Miłosławiu dzieci 
szkolne, gdy im nauczyciel zaczął po niemiecku 
wykładać religię, cisnęły książki do nauki religii 
i oświadczyły, że tylko po polsku będą się uczyć 
religii. Rodzice zaś polscy energicznie walczą 
przeciwko nauczaniu ich dzieci religii po nie­
miecku. — Akademia w Poznaniu ma być zam­
knięta, bo minister oświaty widzi, że nie spełnia 
ona swego celu i obawia się, że stanie się ona 
nierW:<H«-> n--.laki«» uniwmytrtem, mimo.. Że i< Zyk 
wykładowy zostanie niemiecki. Do tej akademii 
uczęszczają bowiem i Polacy, a to jedynie celem 
kształcenia się Tak więc jeden środek po drugim, 
stworzony celem zniemczenia naszych braci, za­
wodzi Prusaków. I choćby Prusacy jeszcze sto 
innych środków germanizacyjnych użyli, *20 mi­
lionowego narodu polskiego wytępić nie potrafią. —

Z królestwa polskiego. Bardzo ciekawa rzecz 
zaszła w Warszawie. Oto w ostatnich dniach socya- 
liści tamtejsi urządzili cały szereg zamachów na 
polieyantów i stójkowych, co na policyę tak po­
działało. że uciekła z posterunków i oświadczyła, 
że nie będzie nadal pełnić służby. Wskutek tego 
przez dwie doby ulice były puste i ani jeden poli 
cyant się na nich nie pokazał Obywatele War­
szawy w uzasadnionej obawie, że wskutek braku 
jakiejkolwiek ochrony może w mieście zapanować 
jeszcze większa anarchia, postanowili zorganizować 
t. z. straż obywatelską. Pytanie jednak, o ile b:u- 
rokracya na zorganizowanie takiej straży by po­
zwoliła.

W Warszawie otwarto wśród uroczystych ce- 
remonij pierwszą sokolnię. W uroczystości tej 
wzido udział przeszło 20.000 osób.

Posłowie polscy w tych dniach mają wnieść 
w Dumie interpela.'ye. celem zniesienia stanu wo­
jennego w Polsce, który nietylko, że nie przyczy­
nia się do uspokojenia kraju, lecz jest powodem 
do szerzenia się coraz v iększej anarchii.

Przegląd polityczny.
AUSTflYA i WĘSRY- Obrady w komisyi dla 

reformy wyborczej dobiegają już do końca, a 15. 
b. m. nastąpi w parlamencie przerwa, która trwać 
będzie aż do 6. września, czyli, że posłowie będą 
mieli wakacye. Delegacye ukończyły swoje obrady. 
Ciekawe stanowisko w delegacyach zajęli Węgrzy 
wobec ministra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego Początkowo zarzucali ministrowi, że 
gospodarkę zagraniczną źle prowadzi, że zawsze 
ma na oku jedynie interesa Austryi i nawet chcieli 
w delegacyi węgierskiej przeprowadzić wniosek, 
wyrażający ministrowi wotum nieufności Jednako­
woż hr. Gołuchowski w kilku mowach d.d Węgrom 
porządną odprawę, zupełnie oczyścił się z zarzu­
tów mu czynionych i przyszło do tego, że Węgrzy
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carskich jest

nych i nie będą strzelać do ludu, choćby sam 
car komenderował. Cały zbuntowany batalion 
rozbrojono i odebrano mu wszystkie przywileje 
gwardyi, winnych zaś oddano pod sąd. —

ANGLIA. Niebywałe w dziejach widowisko od­
było się na wodach angielskich: największe na 
świecie manewry morskie. Anglia urządziła sobie 
zabawę na największą skalę, sport niewidziany — 
wojnę w pokoju. 32 wielkich okrętów wojennych 
opancerzonych, 33 krzyżowników i 28 opancerzo­
nych krzyżowników, 12 kanonierek, 124 kontrtor- 
pedowców, 63 torpedowych łodzi i 23 podwodnych 
łodzi, razem trzysta kilkadziesiąt statków z załogą 
63.014 marynarzy i z zapasem 100.000 tonn węgla 
urządziło olbrzymie manewry. Przewodnią ideą ma­
newrów było następujące przypuszczenie: W czasie 
rokowań dyplomatycznych Anglia została nagle za­
skoczoną przez nieprzyjaciela, który w nocy z 
piątku na sobotę uderzył na Plymouth, Ports­
mouth i Sheernes. Wszystkie ataki zostały od­
parte. Z Plymouth nieprzyjaciel był ścigany aż 
do wysp kanałowych, gdzie zabrano mu 10 tor­
pedowców. Tymczasem 2 kontrtorpedowcom udało 
się podpłynąć do portu w Plymouth, gdzie 
zapuściły miny w morze. Nieprzyjaciel nagle ude­
rzył i cofnął się z Queensserry aż do cieśniny w 
Dover, gdzie się flota rozdzieliła i rozpierzchła, 
poczem znów nagle połączyła się pod wyspą Al­
derney. Dwie floty, z których jedna czerwona pod 
admirałem Wilsonem, druga błękitna pod wicead 
mirałem May’em — będące nieprzyjacielem — 
ścigały się ku najwyższej uciesze całego świata 
angielskiego. Dzienniki londyńskie są przepełnione 
opisami bitw, a publiczność bawiła się jak na 
Derby. Tymczasem admirałowie i marynarze uczą 
się wojny a — na Niemcach skóra cierpnie. —

SERBIA. Pomiędzy Austro-Węgrami a Serbią 
wybuchła znowu walka cłowa. Serbia wywozi 
rocznie do Austro Węgier bydła i zboża za 70 
milionów koron, natomiast wywożą Austro-Węgry 
do Serbii znacznie mniej. Miliony więc wynosi 
nadwyżka. Wobec tego żądał rząd austro-węgierski 
od r ądu serbskiego, ażeby czynił różne zamówie­
nia w Austryi, ale on zamotał n. p- nowe armaty 
w Francyi. Wobec tego rząd austro-węgierski 
zamknął granicę serbską a rząd serbski chcąc nie 
chcąc będzie musiał skapitulować, bo 9/io wywozu 
serbskiego idzie do Austro-Węgier. —

Z Cieszyna i ukmicy.
— Arcyksiążę Fryderyk i arcyksięźna Izabela 

przybyli dnia 10. b. m. z Frýdku do Cieszyna, 
ażeby się naocznie przekonać, czy na przyjęcie 
cesarza wszystko należycie w zamku jest przygo­
towane. Z wielu domów powiewają z okazy i przy­
bycia arcyksięcia i arcyksiężnej chorągwie. —

Dr. Jan Opalski, który przed 20 laty 
odbywał praktykę sądową w Cieszynie, poczem 
pracował w arcyks. biurze prawnem w Żywcu, 
skąd przeniósł się do Skoczowa osiadł obecnie 
w Cieszynie tu przy ul. Garncarskiej otworzył kan- 
celary ę adwokacką. —

— Z sądu obwodowego. Dr. Andrzej Dattner. 
auskultant sądu obwodowego w Ołomuńcu został 
przydzielony do sadu obwodowego w Cieszynie. 
Dr. Jakób Hecht, auskultant przy sądzie obwo­
dowym w Cieszynie został przydzielony do sądu 
powiatowego w Boguminie. —

— Ferye szkolne w starostwie cieszyńskiem 
w szkołach ludowych rozpoczną się dnia 15. lipca 
i trwać będą do 15. września. Takie życzenie 
wyraziły prawie wszystkie Rady szkolne miejscowe 
i kierownictwa szkolne, a Rada szkolna okręgowa 
uwzględniając tę opinie, uchwaliła na posiedzeniu, 
odbytem dnia 4. b. m., powyższy termin.

— z^n m u-e h ludo-e „ w.ądB gj 
I:ło~" odbędzie się w niedzielę, d. 15. lipca b r. 
o godz. 4. popołudniu w Wedryni w razie pogody 
w ogrodzie farskim, w razie niepogody w gospo 
dzie gminnej u p. Elsnera. —

— Wieczór grunwaldzki odbył się w sobotę 
7. b. m. w sali »Domu Narodowego« w Cieszynie. 
Trzeba przyznać, że wieczorek ten w całej 
pełni odpowiedział swojemu celowi. Chór tow. 
pedagogicznego, znakomity odczyt dra Augusta 
Sokołowskiego, profesora uniwersytetu z Krakowa, 
odegramy przez amatorów - artystów »Warsza­
wianki«, to wszystko złożyło się na imponującą i 
serca widzów do głębi przejmującą całość. Wraże­
nie to spotęgowała i ta okoliczność, że wieczorek 
t. n urządzono tu na Śląsku, tej śląskiej ziemi, w 
Cieszynie, na tym Śląsku, który wówczas, gdy 
połączone siły polskie litewskie i ruskie zadały 
hydrze germańskiej, widocznej w postaciach prze­
biegłych, obłudnych, a podłych krzyżaków stanow-

spokornieli i wszystko, czego minister żądał, speł 
nili. —

— Budowa kanału Odra-Duna* uchwalona 
przez parlament jeszcze w r. 1904, dotychczas 
jeszcze nie została rozpoczęta i jak się zdaje, rząd 
dąży do tego, aby tej sprawie głowę ukręcić. — 

PRUSY i NIEMCY. Najważniejszym wypad­
kiem dnia w Niemczech, o którym wszę­
dzie mówią i piszą, są narodziny wnuka cesarza 
Wilhelma II. Zona niemieckiego następcy tronu 
powiła bowiem w tych dniach svna. Radość Niem­
ców, zwłaszcza Prusaków z powodu przybycia na 
świat jeszcze jednego Hohenzollerna jest niesłychana.
I zapewne wiele mózgów niemieckich wysila się na pi­
sanie hymnów na cześć niemowlęcia, a dziadek Wil­
helm II. zapewne z tej okazyi palnie sobie niejedną 
mówkę. Ale pomysłowy Wilhelm zamyśla co innego. 
Nowonarodzony wnuk ma być pomostem do nawią 
zania przyjaznych stosunków z Anglią, której je­
dynie Niemcy się obawiają i za wszelką cenę chcą 
ją sobie pozyskać. Na chrzestnego ojca dla swego 
wnuka chce \A ilhelm II. zaprosić swego wuja, 
króla angielskiego Edwarda VII. W ten sposób 
według obrachowań Wilhelma zerwaną nić przy­
jaźni z Anglią znowuby się dało związać, a młody 
Hohenzollern w dniu 12. sierpnia, jako w dniu 
swego chrztu, odegrałby polityczną role pośred­
nika. — Ale zapewne Wilhelm się zawiedzie. 
Edward VII. może i będzie ojcem chrzestnym 
cesarskiego wnuka, ale czy ta familijna usługa 
zmieni politykę angielską wobec Berlina, wątpić 
należy. Niemcy bowiem z cesarzem swoim na 
czele przez szereg lat pracowały nad tern, aby 
być u wszystkich państw znienawidzonemi. Dłu­
giego też lat szeregu będzie potrzeba na to, aby 
sobie zyskały sympatye tych państw, a jest jeszcze 
pytanie, czy ją kiedykolwiek uzyskają. —

— Pruska Izba panów uchwaliła przedłożoną 
jej i przez Izbę posłów uchwaloną nową ustawę 
szkolną. Nowa ustawa znosi dotychczasowe szkoły 
symultanne, a tworzy szkoły wyznaniowe. Ustawą 
tą jednak nie objęto Wiel. ks. Poznańskiego, a to 
z tej przyczyny, że Niemcy, a raczej hakatyści 
obawiają się, że w szkołach wyznaniowych, nad 
któremi nadzór wykonywaćby mogły osoby 
danego wyznania, w pierwszym rzędzie księża, 
rozszerzanoby polskość, a tego najbardziej Niemcy 
się boją. A więc do tylu ustaw wyjątkowych, 
stosowanych przez Prusaków względem Polaków, 
przybywa jeszcze jedna. —

KÜF A Niema prawie dnia, któryby nie 
przyniósł wiadomości o nowych buntach wśróc 
cesarskiego wojska. Płomień buntu dotarł prawie 
wszędzie tak, że car nie dowierzając wojskom 
w samym Petersburgu, ma zamiar załogę pe­
tersburską wysłać do Królestwa Polskiego, a wojsko 
załogujące w Królestwie, które jeszcze nie jest
II ewolucyonizowane, sprowadzić do Petersburga. —
Rząd dotychczasowy trzyma się jeszcze, a nawet 
stai a się zbliżyć do Dumy, wypiacowując pro­
jekty. I tak ministerstwo oświaty wypracowało 
projekt, żądający 103 milionów 3b6.380 rubli 
na budowę szkół ludowych i utrzymanie nauczy­
cieli. Suma ta ma być wydana w przeciągu 
lat 10, począwszy od roku : 907. Projekt ten, 
ktöry ma być przedłożony Dumie, oznaczałby 
pomyślny zwrot w sferach rządzących. Dotychczas 
bowiem rząd o oświatę ludową w Rosyi dbał 
bardzo mało, r , ’
łatwiej da się utrzymać  
jednak rząd przekonał się, że ten ciemny chłop 
Przyjmuje hasła rewolucyjne i przeto stać się 
może dla państwa niebezpiecznym, a to tem-

W raz*e wybuchu ogólnej rewolucyi 
dzięki ciemnocie będzie wprost okrutnym i mści-

Ą- wtedy biada rządowi. —Duma państwowa 
■U >4 d S dl* dotkniętych klęską nieurodzaju 

> u włościan zapomogę w sumie 15 milionów 
ruou. RZąd domagał się :;0 milionów rubli na 
un cel. Na to Duma oświadczyła, że uchwala 
tylko 15 milionów, a o resztę niech się rząd po 
stara przez zmniejszenie innych zbytecznych wy 
datków państwowych. —

. Ogromne wrażenie wywołała w całej Eu­
ropu wiadomość, że jeden batalion preobra- 
żeńskiego pułku gwardyjskiego zbuntował sie 
i odmówił posłuszeństwa swym przełożonym. Pułk 
pieobrażeński był to hufiec wyborowy i zdawało 
się, że car w każdej okoliczności może liczyć na 
mego, to też zawsze znajdował się on w pobliżu 
caia Lunt takich > janczarów« carskich jest 
i cmś niesłyclianem. O szczegółach tego buntu 
(li' laz*e bardzo skąpe.wiadomości przedostają się

Europy, wiadomo tylko, że żołnierze odbyli 
iz^'mnad lenie, na którem między innemi uchwalili, 

1,e dadzą się więcej używać do posług policyj

w przekonaniu, że głupi chłop 
: w niewoli. Obecnie

czą klęskę i łeb jej na długie starły lata, był już 
zaprzedany Niemcom. A dziś po tylu wiekach 
obudził się w narodzie duch polski, przyszedł 
naród do przekonania, że nie Niemcy, ale on tu 
panem i na tyle dojrzał, że urządza podobne 
wieczorki, które mu przypominają sławę i potęgę 
ojczyzny, do której on czuje dziecięcą miłość, 
choć ta ojczyzna częstokroć była dla niej.o nie 
matką, ale macochą. —

Wycieczka „Sokołów*1 śląskich do Jabłon­
kowa odbyła się w niedzielę, 8. b. m. i miała 
przebieg imponujący. W wycieczce wzięły udział 
gniazda sokole z Cieszyna, Dziedzic, Karwiny, 
brysztatu i Wędryni, z tych 46 w mundurach. Po- 
aągtem o godz. */a 1 w południe wyjechały sokoły 
z Cieszyna. Po przyjeździe do Jabłonkowa z sztan- 
d£xT\gTazda cies7-yńskiego na czele utworzono po- 
c . , tóry przy dźwiękach muzyki przeszedł przez 
miasto do lokalu jabłonkowskiej »Czytelni kato- 
’S, leJł» u drzwi której powitał uczestników napis 
»Czołem«. W ogrodzie »Czytelni« zajęli wszystkie 
miejsca przybyli goście tak miejscowi, jak i przy- 
jez m. Przeszło 300 ludzi obojga płci wzięło 
u zia w wycieczce. O godz. 4. rozpoczęły się 
ćwiczenia sokołów, mianowicie ćwiczenia wolne, na 

rąż <u, na porączkach i na koniu. Prawdziwą nie­
spodziankę sprawiły widzom umundurowane so- 

o ice z Karwiny^, które laskami wykonały kilka 
z entuzyazmem przyjętych ćwiczeń. Wieczorem 
po godzinie 8. odbyło się w sali »Czytelni« 
przedstawienie wesołych sztuk: »Stryj przyjechał« 
i »Mizantrop i druciarz«. Amatorowie odegrali 
z uznania godnem przejęciem swoje role, a wybuchy 
szczerego śmiechu u publiczności były oznaka jei 
zadowolenia. Po przedstawieniu, które się skoń­
czy o o godz. .11. nastąpiła zabawa z tańcami, 
ogramczająca się głównie do Jabłonkowian, ponie­
waż przybyli goście zamiejscowi o godz. 1. w nocy 
pojechali w stronę Cieszyna. — Cała wycieczka 

ypa a jak najlepiej. Główną zasługę w urzą- 
zeniu ej e ma gniazdo sokole cieszyńskie, które

‘ » Wygolono. Równie* 
F uznani. K gni'l~* zasługują na wdzięczność 
uświetnił/ i .SWOJ.em przybyciem wycieczkę 
Licznv nd™ jdaî^ dowód sokolej solidarności. 
wvcier?rp < a- mieszczan jabłonkowskich w tej 
żJwioł nn1ňb'ladczy ? tem’ że w tem mieście 
»Nordma k 1 jest silny, a Niemcy ze swojemi
kowa zroLiam-ł n.ieP°trafia z polskiego JS ton 
kowa zrohić memieckiego »Jablůnka««. -

— Odezwa z początkiem ubiegłego roku 
t C ësïvnie T7 ^i^ K°n^acïa wŁyańska

W ciami nó i średnich w ( ieszynie. 
. • k r°ku wydano w niej 5086 porcyi '"7 ózialataóś”

S/?" i tylko 2 '“ki Op*™°ici 
w dalszvm S ™dt° Potrzeb(-“ utrzymywania 

. . ; 7 . ,aSu dzieła wspomagania ubogiejmłodzieży szkolnei i dl. T, “ciugicj zaraz od rw«- dlatego pragnie Kongregacya roku sztolnio 
XÄ r ”.:-- N'e I’O’h'W ■« tln 
cel żadnego stałego funduszu, zwraca sie do ofii r- 
nosci społeczeństwa polskiego z gorącą prX 
aby ją w tym zamiarze łaskawie poprzeć raczyło 
IIS XX’ " datdl ’M "dzieJX 
Łaskawe ofiaiy uprasza przesyłać ood adresem 
Administraryi » Gwizdki Za W S
Polskiej Kongregacyi Maryańskiej przewodniczą a-

, szpitalu »Braci Miłosierdzia« w Cie­
szynie było w miesi-ącu czerwcu b rz,a 4et^h 
10C chorych. Z miesiąca maja pozostało 51'cho 
rych, razem )51 chorych. Z tychto chorych 
wypuszczono uleczonych 73, polepszonych 15, 
uinaiło 4. Pozostało więc do dalszego leczenia 59. 
Szpital »Braci Miłosierdzia* iv Cieszynie. 

7, ? marło w Cieszynie w miesiącu czerwcu 
55 osób, o b mniej niż w maju Z tego zmarło 
27 osób płci męskiej, a 28 płci żeńskiej. I tal 
W domach prywatnych umarło 21 osób w szpi­
talu ewangelickim Hi, w szpitalu Braci Miłosier­
nych 4, w szpitalu Sióstr Elżbietanek 13, a w wię­
zi -mu 1 osoba.—
ind rifo dzieci z polskiij szkoły
lud. W Cieszynie, odbytej W dniu 5. b. ni. złożyli 
w dalszym ciągu p. profesorowa Popiołkowa 1 K, 
o ’ i?yr^ktkTr W,nkowski 2 K, p. dr. Farnik 
2 K, N. N. 36 h. —

Na „Macierz szkolną” w Cieszynie zfoíyií- sto- 
warzyszeme n łodzieży ewaugelickiej w Nawsiu, część dochodu 
z wyciecz 1 ( K ; p. Ferdynand Dyma, urzędnik w Cieszynie, 
wynagrodzona mu strata 2 K; p. Andrzej Matura, sekretarz w 

ieszynie i ks.^ Jan Stonawski, nauczyciel religii w Cieszynie, 
zakład po 1 K; N. N. 4 h; p. Oskar Michejda, słuch, teol 
w Berlinie, za jednogodzinny jazdę na łódce na morzu 1 K 40 h ;
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p. Ludwik Golik, urzędnik w Boguminie, skladka na jego we­
selu z p. Annę Ćwiękalówną 7 K 02 h; N. N. w Cieszynie 
2 K 20 h; p. Haniszewski, naczelnik Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie K K 4<i h; p. Józef Polak, kolejowy 
w Karwinie 2 K; p. Franciszek Tomiczek, budowniczy na 
Bobrku, składka w restauracyi »Domu narodowego! w Cieszy­
nie 1 K 10 h; p. Jan Zębal, p. Michał Wojtak i p. Józef Ha- 
lat, stangreci w Cieszynie po 2 K; p. Franciszek Miodoński, 
majster szewski w Cieszynie 2 K ; 26 członków w Samborze 
po 2 K, razem 62 K; p. dr. Bronisław Potocki w Samborze 
60 K; p. Katarzyna Macnrowa, sekretarzowa w Cieszynie, za­
miast daru dla położnicy 10 K ; p. Józef Stonawski, młynarz 
w D. Lesznej, składka na chrzcinach u pp. Pawłów Stonawskicb 
w Końskiej 21 K 80 h ; wygrane w Końskiej 1 K 80 h ;
p. Bolesław Kluger, hotel Pollera w Krakowie 4 K; p. Jerzy 
Koteria, kierownik szkoły w Niem. Lutyni, zebrane przez p. 
Helwina w gronie poufnym podczas imienin p. nauczyciela Aloj­
zego Bujniaka 6 K 71 h; p. Jan Krygiel, kierownik szkoły w 
Cierlicku, zebrane na listę 6 K 60 h; p. Adam Sikora, dyre­
ktor w Cieszynie, zebrane na listę 10 K; Wydział krakowski 
klubu szachistów 4 K; p. Adam Kozłowiecki w Majdanie koło 
Kolbuszowej 61 K; p Józef Czakon, nauczyciel w Haźlachu, 
10 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, dwa 
podatki tygodniowe 2 K. —

— Z Bielska-Białej. Na żądania robotników 
tkackich z Bielska Białej odpowiedzieli tamtejsi fa­
brykanci odezwą, porozlepianą w obydwu miastach. 
W odezwie tej podnoszą fabrykanci, że w ustęp­
stwach na korzyść robotników posunęli się do 
ostatnich granic, a zarazem oświadczają, że jeżeli 
do poniedziałku, t. j. 16. b. m. robotnicy tkaccy 
wszystkich fabryk nie wrócą do pracy, fabryki 
zostaną zamknięte na czas nieograniczony. Fa­
brykanci bielsko-bialscy zagrażają tedy ogólnym 
lokautem. —

— Z Bobrku. W tym roku bardzo często 
podczas burz zdarzają się uderzenia pioruna. 
Toteż nasi ludzie, pamiętając o strasznym wy­
padku w Koniakowie, uciekają z pól do domów 
skoro widzą nadciągającą burzę. Nieraz z nie­
wielkiej chmury uderza piorun w różne przed­
mioty. Tak n. p. w piątek, 6. b. m. popołudniu 
uderzył w niedalekiej odległości piorun 3 razy.
2 razy do kopicy siana, która do szczętu się 
Spaliła, raz do budynku, który jednak zaopatrzony 
w gromochron ocalał. —

— Wycieczka dzieci szkolnych z Bobrku od­
będzie się w przyszłą sobotę, t. j. 14. b. m. jako 
w dzień zakończenia roku szkolnego. Wycieczka 
odbędzie się popołudniu do lasku pod gospodą 
p. Wybrańca na łączce, przy drodze do Zamarsk. 
Na tę wycieczkę dzieci uprzejmie zaprasza również 
wszystkich obywateli z Bobrku, jak i z Cieszyna 
Komitet. —

— Z Jabłonkowa. W miejsce przeniesionego 
do Cieszyna urzędnika arcyksiążęcego Karola 
Beusta przeniesiony został zarządca rewiru leśnego 
z Mostów p. Wacławjuwa do Jabłonkowa, a 
zarząd rewiru leśnego w Mostach został zniesiony 
i w połowie przydzielony do Łomnej a w połowie 
do Bukowca. —

— I Lipo- Ca. Dnia 23. czerwca b. r. odbył 
się wybór do wydziału gminnego. Wybrano 
czterech nowych dzielnych członków, którzy będą 
dla dobra gminy pracowali. Przed rozpoczęciem 
wyboru odczytał przewodniczący ustawę, że każdy 
wyborca powinien według swojego sumienia głoso­
wać, a nie dać się namówić. Gdy zaś widział, że 
jego stronnictwo upada, sam poszedł się pokłonić 
i prosił wyborców o poparcie swego stronnictwa, 
więc ustawa się wkrótce zmieniła —

— Z Polskej Ostra *y. Górnik Nagielski 
zamordował we czwartek 5. b. m. swoją żonę. 
Przyczyną zabójstwa było to, że żona oddawszy 
się nałogowi pijaństwa, zaniedbywała domowe i 
rodzinne obowiązki. Nagielski po dokonaniu zbrodni 
sam się oddał w ręce władzy. —

— Ze Stonawy. »Czytelnia ludowa« w Sto- 
nawie urządza w niedzielę, dnia 15. lipca na łące 
p. A. Delonga wielką zabawę ludową z następu­
jącym programem : a) O godz. 3. pochód z muzyką 
na miejsce zabawy, b) Na miejscu zabawy przy 
dźwiękach dobrej muzyki różne gry i zabawy, jak 
n. p. rzucanie w paszczę, koło szczęścia, kręgle 
i t. d. c) Wieczorem pochód z muzyką do p. 
Stankusza, gdzie odbędzie się zabawa taneczna. 
Na niniejszą zabawę zaprasza Wydział jak naj­
uprzejmiej. —

Z Górnego Żukowa, (Wycieczka.) W nie­
dzielę, dnia z2. lipca b r. urządza ochotnicza straż 
pożarna wycieczkę z bardzo urozmaiconym pro­
gramem na łąkę p. Jana Hławiczki. Pochód od 
zbrojowni o godz. 1. popołudniu. O liczny udział 
uprasza Wydział straży jak najuprzejmiej, zwła­
szcza, że czysty dochód przeznacza się na cele 
strażackie. —

□ESozrn-eiitoácí-
— Nieszczęście kolejowe zdarzyło się w 

tych dniach pod Snopkowem na Górnym Śląsku. 
Mianowicie pociąg towarowy najechał na pociąg

wiozący wojsko. 5 żołnierzy i 3 urzędników zgi­
nęło na miejscu, 50 żołnierzy jest rannych. —

— Napad socyallstów. Że nasi serdeczni 
czerwonibohaterzy nie różnią się ani o włos od rosyj­
skich bandytów, przykładem na to jest napad, 
jakiego opryszki socyalistyczne dokonały w tych 
dniach na p. Zgórniaka, sekretarza »Związku ka­
tolickich stowarzyszeń« w Galicy i. W Kątach pod 
Chrzanowem wybuchł strejk górników. Wezwany 
p. Zgórniak pojechał tam, ażeby sprawę na miejscu 
poznać. Widząc jednak, że przewodnictwo strejku 
objęli socyaliści, nie chciał się do niczego mieszać 
i postanowił powrócić do Krakowa. Kiedy przybył 
do Chrzanowa, zaczepiło go trzech socyalistów, 
miedzy nimi akademik (!) Baścik. Jeden z towa­
rzyszy uderzył Z. laską w głowę, a reszta zaczęła 
się dobierać do skóry p. Z. Ten jednak wyjął 
rewolwer i tern spłoszył napastników. Za mało 
tego było czerwonym. Baścik pociągiem pośpie­
sznym pojechał do Krakowa, zorganizował bandę 
tamtejszej czerwonej sotni, a gdy p. Z. przyje­
chawszy osobowym wieczornym pociągiem do 
Krakowa, przechodził przez planty, bandyci ci 
napadli na niego. 15 napastników rzuciło się na 
p. Z., jeden z nich uderzył go okutą w żelazo 
laską i o mało nie zabił. Napadnięty zebrał 
ostatnie siły, rzucił się na napastników, którzy 
się rozpierzchli. Jednego z nich p. Zgórniak złapał 
i oddał policyi. Sprawę całą wzięła w ręce pro­
kurátory a. Tak socyaliści ponownie zadokumen­
towali swoje pojęcie o równości, wolności i 
braterstwie. Napad na p. Z. nie jest pierwszym 
występem socyalistów. W powiecie żywieckim 
i innych urządzali oni już nieraz systematyczne 
napady zbójeckie na przeciwników politycznych, 
zwłaszcza z centrum ludowego. —

— Katolicy w Anglii. Panującą religią w Anglii 
jest t. z. kościół anglikański, czyli prezbiteryański, 
który też w poczet swoich wyznawców liczy 
większość narodu angielskiego. Mimo to i Kościół 
katolicki zdobył sobie tam prawo obywatelstwa i 
rzec można z każdym rokiem powiększa się tam 
liczba katolików. Rozwojowi katolicyzmu w Anglii 
sprzyjają przedewszystkiem liberalne ustawy an­
gielskie, zabezpieczające w zupełności wolność 
wyznania i wielkie podobieństwo ustroju Kościoła 
anglikańskiego z ustrojem w Kościele katolickim. 
Wyspa Irlandya, składowa część Anglii, jest cała 
katolicka i stąd poszło dużo męczenników z czasów, 
kiedy Kościół katolicki doznawał od rządu stra­
sznych prześladowań. O rozwoju katolicyzmu w 
Anglii wymownie świadczą klasztory, których w 
całej Anglii jest 1544, z czego 534 męskich, a 1010 
żeńskich. Klasztory te utrzymują szkoły, zakłady 
dla sierót, ochronki, szpitale i t. p. —

Ceny na targa w Cieszynie dnia7. lipca: hekto­
litr pszenicy 18 K — h; żyta 11 K 80 h; jęczmienia — K
— h; owsa 10 K 60 b. — Ziemniaków (100 kilo) 8 K 20 h. — 
Słomy (100 kilo) 6 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h.
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Dr. Jaa 0>i9ufc, 
przeniósł 

kancelaryę adwokacką 
z Skoczowa do

CIESZYNA.
Takowa znajduje sie przy ulicy Garncarskiej 

naprzeciwko

nowego gmachu nndu obwodowego.

Karola " ' Kawiarnia i
w Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwińskle piwo cesarskie 1 pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Najtańsze źródło zakupnal

B. GriniöaunP syn w Cieszynie, plac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonkl 
różnej szerokości i jakości. Złot© I srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prosto-wc dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. {2)

uj Objęcie restauracyi.
in Pozwalam sobie uprzejmie donieść Szan. P. T. 
HJ Publiczności z Cieszyna i okolicy, że kupiłem dom 
j{l p. Hermana Spangar o i znajdujący się w nim

In Cieszyn, ul. Mennicza Nr. 1O. In 
nadal prowadzę. Moja kilkoletnia praktyka w tym za- (n 

Ul wodzie stawia mnie w tem milem położeniu, że mogę fu 
[JJ wszystkim wymogom P. T. Publiczności jak najlepiej za- “1 
HJ dosyćuczynić i zawsze będę usiłował, przez podawanie dosko- [p 
Ul nalych potraw i napojów, jako też przez szybką obsługę pj 

zyskać sobie zupełne zadowolenie moich szanowaych gości. “J
HJ Z poważaniem UJ
ni Aloizy Růžička, restaurator. In

Czeladnika stolarskiego 
przyjmie zaraz: Stanisław Razowski, stolarz 

w Karwinie.

ZBo’Tootxxlc'sr
znajdą stałe zajęcie w zakładzie ceglarskim spad­
kobierców u p. Fr. Górniaka w Sibicy. Żonaci 
otrzymać mogą osobne mieszkania po niskich 

cenach.

J. FENGLER ~
TECHN IK-DENTYSTA

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca aię do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztucne zęby..................................................... od 2 marek
Plomby ............................................................... » 1 mRrk‘
Srebrne amalgamowe plomby................................   marki
Złote amalgamowe plomby................................ *2 marek
Antyseptyezne plomby..................................... * 4 marek
Porcelanowe plomby..................................... * 4 marek
Z najlepszego złota plomby..................... » 5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 60 fen.

(Dzieciom u pakajam ból zębów bezpłatnie.)

Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuzsze lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

Samoczynne wodociągi 
z odległych i nisko leżących źródeł na górę 
do budynków albo na zawilżenie wyżej poło­
żonych łąk i ogrodów, także pompy mrozoiste, 
każdej konstrukcyi, równocześnie zamiast sikawek 

służące, buduje:
Pierwsze mor. przedsiębiorstwo na wodociągi i pompy

A. Kunz, Mor. Granice.
Interesenci na Śląsku niech się zgłoszą u mojego 
pełnomocnika p Wojciecha Tomanka w Wędryni, 
który przedłoży po zbadaniu miejscowych sto­

sunków odpowiednie cenniki.

Wielki 
chłopski grunt

w okolicy zdrowej, słonecznej, ile możności z lasem 
i z pięknym domem mieszkalnym, zamierza nabyć 
pewna familia.

Oferty nadsyłać należy do Admlnistracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“.________ _______________

Położony w pobliżu koszar i gimnazyum polskiego zbudo 
wany u a kształt wili
1—>. x yr ul. aroyks. Eugeniusza nr. 10I ) JVL --- w Cieszynie =
z wielkim, pięknym ogrodem angielskim I ogrodem owocowym 
Z oszkloną werandą, jest z wolnej ręki pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Iłom teu jest także bard zo odpowiedni 
na pensyonat dia studentów albo na małą restauracyę — 
Oferty uależy wnosić ul. arcyke. Eugeniusza nr. 10 w Cie­
szynie. -

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 JT — h
półrocznie . . 8 > 60 >
kwartalnie . . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 TT  h
półrocznie . . 3 >   >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella" przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto & Aller; w Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza- w 

Ol towej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi v środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
I płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 14. lipca 1906. Nr. 43.
Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. Nwl 

Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zaproszenie.
Zaczęło się nowe półrocze, zapra­

szamy więc do prenumeraty, która 
wynosi do Nowego Roku z przesyłką 
pocztową 3 K 50 h, w miejscu zaś 
3 K. (Cwierćrocznie pocztą 1 K 75 h, 
w miejscu 1 K 50 Zł.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby uiścili należytość za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej“.
Zgromadzenie ludowe „Związku śl. 

katolików“ w Lipowcu.
W niedzielę, dnia 8. lipca przy ślicznej po­

godzie odbyło się zapowiedziane zgromadzenie 
ludowe w Lipowcu. Zebrało się od 300 do 400 
°sób z Lipowca i okolicy. Licznie przybyli Ustro- 
n|acy z »Czytelni katolickiej* i Skoczowianie.

Zgromadzenie zagaił p. D a n e 1, wyrażając 
radość, że i w Lipowcu katolicy zaczynają się ru­
szać, poczem na wniosek ks. Londzina wybrało 
go zebranie na przewodniczącego.

Pierwszy zabrał głos ks. Jan Moc ko, pro­
boszcz ze Skoczowa. Mówca w pięknej i z zapa- 
lem^ wypowiedzianej mowie przedstawił położenie 
Kościoła w Austryi i na Śląsku. Wspomniał naj­
przód o ostatnim wiecu katolików w Wiedniu, 
który był wspaniałym objawem obudzenia się życia 
katolickiego. Księża zaczynają wychodzić powoli 
Ze zakrystyi, by pracować wśród ludu. Wezwano 
nas do walki, którą my zwycięsko przeprowadzić 
musimy. Rozumie się samo przez się, że to tylko 
wówczas nastąpi, jeżeli pracować będziemy, ina­
czej mogą nastać i u nas stosunki francuskie, 
gdzie oanują niepodzielnie masonerya i socyalizm, 

a słabe charaktery pozwoliły się wprzęgnąć w 
ich rydwan. Obecnie wszystko tam jest przesią. 
knięte niewiarą. Podobne objawy spotykamy także 
w Austryi. Mamy tu wprawdzie 9 a "/o katolików, 
m.nio to dzieją się tu rzeczy, jakby nas tu wcale 
nie było. Agitatorzy wywołali ruch: »Los von 
Rom*, ażeby sprotestantyzować kraje niemieckie 
i przygotować je do połączenia z państwem nie 
mieckiem. W parlamencie ausl ryackim wołają ; 
»Hoch I lohenzollern*, a wybryk ten nie znajduje 
niestety należytego odparcia. Powstała niedawno 
»Wolna szkoła«, której głównym celem jest zje­
dnoczenie wrogów kościoła, w drugim rzędzie 
wyrzucenie nauki religii ze szkoły- Wychowanie 
bezreligijne musiałoby wcześniej czy później 
sprowadzić rewolucyę. Na to my nie możemy 
pozwolić, musimy się organizować, jak to czynili 
katolicy niemieccy podczas kulturkampfu. Nas tu 
przecież w Austryi więcej. Że posiadamy siłę nie 
lada, dowodem tego protest przeciw zamierzonej 
reformie prawa małżeńskiego, g<tyż bez trudności 
w krótkim stosunkowo czasie zebrano 4’/s miliona 
podpisów. Jakich środków użyć, aby wroga ode­
przeć i należne nam prawa uzyskać? Tu na Śląsku 
organizujmy się w »Związku Śl-^katolików*. Gdy 
stać będziemy jako mur, respektować będą wro­
gowie nasze prawa narodowe i naszą wiarę. Niech 
każdy katolik stanie się członkiem »Związku*. 
Mówca poleca w dalszym ciągu »Dziedzictwo«, 
które wydaje książki religijne dla naszego ludu 
i » Gwiazdką Cieszyńską*, która obecnie dzielnie 
broni praw katolickiej ludności polskiej na Śląsku. 
Nareszcie wzywa obecnych, ażeby się już teraz 
gotowali do wyborów, które ze względu na po­
wołanie do urny szerokich mas wyborców, będą 
niezwykle ważne. Mowę tę przyjęto hucznymi oklas­
kami.

P. Paweł Herczyk z Ustronia przemawiał 
przeciw bezbożności ludzi, którzy nie chcą uznać 
rządów Opatrzności Boskiej, nie chcą wierzyć 
w Boga, natomiast wierzą w różne gusła albo 
przypisują wszystko przypadkowi. Człowiek jest 

bezsilny wobec sił przyrody, Bóg bowiem jest 
gospodarzem świata, a siły przyrody są jego 
czeladką.

Ks. profesor Londzin z Cieszyna wy­
jaśnił powody, dlaczego katolicy w naszych czasach 
okazują większą ruchliwość i czynność. Dopóki 
panowały czasy spokojne, nie zachc dziła potrzeba 
obrony; inaczej w obecnych czasach, kiedy oto­
czeni jesteśmy zewsząd wrogami zaciętymi : ma­
sonami. socyalistami i ateuszami. W razie niebez­
pieczeństwa ratuje każdy rzeczy najcenniejsze, więc 
i my powinniśmy ochraniać najwyższe dobra naszej 
ludności. Dużo nas jest, lecz ponieważ nie jesteśmy 
jeszcze należycie zorganizowani, dlatego też głos 
nasz nie zaważy na szali. Organizacya daje 
jednostce poczucie siły, bo człowiek wie, że za nią 
stoją silne hufce, organizacya wyrabia ludzi, 
oswaja ich z pracą publiczną i odbiera im bojaźń 
przed występowaniem publicznem. Mówca wzywa 
do ćwiczenia się w występowaniach na zgroma­
dzeniach, aby nietylko mówca, ale lud sam wy­
powiadał swoje zdanie.

Życzenie, wypowiedziane przez ostatniego 
mówcę, miało skutek nieprzewidziany, posypały 
się bowiem przemowy z ludu jak z rogu obfi­
tości. Pierwszy przem«v.,-j.ł dJ.ehue silnym głosem 
p. Jaszowski z Lipowca, wyliczając przyczyny 
złych czasów, na które wszyscy obecnie narze­
kają. Pierwszą przyczyną złych czasów, to le 
n i s t w o. Rolnik daje często sam zły przykład 
swojej czeladzi, zaniedbując swoje obowiązki. 
Jeżeli chce, żeby czeladź pilnie pracowała, po­
winien czynić to sam. Powinien wcześnie wstawać 
wszystkiego pilnować, jak najmniej przebywać 
poza gospodarstwem. Druga przyczyna to pi­
jaństwo, które zabiera dużo czasu, niszczy 
zdrowie gospodarza i sprowadza ruinę na gospo­
darstwo. Częstokroć gospodarz zabiera z sobą 
do karczmy syna lub córkę. Potem wielkie na­
rzekanie po niewczasie, gdy już pieniądze znaj­
dują się w kieszeniach żydowskich. He to rázy 
zdarza się, że gospodarz pijany nie może trafić

Ti Tóxxels.
, _ Jura. Uż się człowiekowi stysko żyć dęli na 
swiecie, jak to kiesi bee, to som Pon Bóg wie.

Jónek. Cóż cię zaś podeszło, że tak narzekosz?
leJSt° Prowda’ że dzisio je sto razy gorszy 

niż nańdowni, jakech jeszcze był pacholkem.
. ,.lrn' Na tóż widzisz; byłech po chłopca w 

mieście, bo się im już zaczyny feryje, a to mi tam 
na kwarterze jeden stary znomy w mieście opo- 
wiadoł cale historyje.

Jónek. O czem abo o kim ?
Jura. O tych nimieckich sztudentach, co skło- 

dali latoś mature. Mieli potem jakąsi pijatykę, i 
tak jak w Zielone Święta ci wiedeniocy sie na- 
chlastali, i nažrali rozmaitych trunków, że holofili 
i wyli jak wilki przez całą noc po całem mieście, 
ani ludzie oka zemźyć nie mogli.

Jánek. Na. czy na takich smarkoczy nima 
spusobu? To się to pięknej kultury uczą w tych 
nimieckich szkołach, że jak wyńdą, to jakbyś spuścił 
gromadę psów z łańcucha.

. Jura. Nima spusobu, katać nima, ale kaj 
indzi, jeny ni w Cieszynie. Polycaje takich pi­
janych sztudentów, choćby jak wrzeszczeli, jak to 
Je,,y je po nimiecku, nie śmią snoci zawierać, mają 
^aki rozkoz z wyrchu.

Jánek. To piękno parada. A teraz też mają 
1 sztudencio straszną wolność. Jak to idzie ze abo

do szkoły, to nikiery, choc je zielony jak gąsiorka, 
z cygaretlą w gębie, drugi z dzieuchą, ták bez 
gańby chodzi po hulicy, a żoden mu nic nie zrobi. 
Toby przeca mieli dować na to lepszy pozór, bo 
cóż będzie z takich ludzi?.

jura. Na dyć u nas nie chcą mieć porządnych 
ludzi, jeny samych gałganów i łachów, to mu nic 
nie prawią.

Jánek. Ja rychtyk, o mało bych ci był za- 
pomnioł powiedzieć nowinę. Tadeusz, ten redachtor 
»Przewrotmka*, mo iść od Nowego Roku z Cie­
szyna precz.

Jura. Nie pleć, ni. Czemu?
Jánek. Czemu, na bo snoci słabo przezywo, 

choć jeny fórt jeździ, psioczy na wszycko co kato­
licki i wychwolo się w swoich cajtonkach, wiela 
ich to je tych socyaldemokratów na Śląsku, to to 
mo nie być prowda, temu mu z Krakowa ci ober- 
socyaliści dali laufpas i musi iść.

Jura. A- gdóż przydzie na jego miejsce?
Jótuk. Na zaś jakisi baraba, ale nie śmie nic 

przezywać na Czechów, jeny fórt na klerykalów 
kląć, co się do.

Jura. To tak. Ale gdóż im tam to opowie- 
dzioł tym obersocyalistom w Krakowie, że Tadeusz 
źle gospodarzy?

Jánek. Gdo, na kapsa. Zaczeni dostować mieni 
piniędzy, a to u nich grunt, temu Tadeusz wio 
dali, bo nom trzeba ciągać z robotników coroz I

to więcej pieniędzy, a żyć se fajnie a przezywać 
nie na bogatych żydowskich milionerów, ale na 
księdzówi na kościół.

- -r<z. Baić, teraz se przypominom, że czescy 
socyaliści się od Tadeusza oderwali i płacą do Pragi.

Jónek. To snoci uż downi dostoł Tadeusz od 
tych obersocyalistów z Krakowa, a to są niemal 
sami żydzio, fest po nosie, potem se przykludzili do 
Cieszyna na szysztot Daszyńskigo, mie się zdo, 
że to było na.Matkę Bożą na wiosnę na inszpekcyj, 
a ten som widzioł na własne oczy, że w zolu było 
jeny cosi 150 ludzi, a Tadeusz się jeny na tych 
zjazdach w Krakowie i Lwowæ wychwoloł, że cały 
dąsk, to są sami socyaldemokraci, a to nie było 

prowda. Temu fora ze dwora.
Jura. Niech jeny idzie. Ale to je prowda, 

że naród się zaczyno powoli od tych czerwionych 
cygonów odwracać i nabiero powoli rozumu.

Jónek. Dołby Bóg, aby wszyscy nadobrze 
zmądrzeli i dali ai temu nowemu hecerowi porządny 
laufpas. —

Œr-uniwalci.
W dniu 1 ó. lipca b. r. mija 496 lat, odkąd 

na polach między Grunwaldem a Tannenbergiem 
legła u stóp Jagiełły brutalna potęga krzyżacka. 
W dniu tym starł się świat słowiański z światem 
germańskim i ten ostatni uległ.
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Strona 250. Gwiazdka Cieszyńska. 43.

do domu i dopiero jego pies przywołuje mu: 
how, how, kogut zaś woła : kijem go, kijem go, 
a kaczor pochwala: szak tak, szak tak. Dalszą 
przyczyną złych czasów, to brak wiary 
w Boga, zaniedbywanie modlitwy i innych obo­
wiązków chrześciańskich. Bez Boga nie ma bło­
gosławieństwa. Poprawić się trzeba i oświecać, 
a wówczas nastaną też lepsze czasy.

P. Jerzy Nowak z Ustronia jest również 
zdania, że ludzie się zmienili na gorsze, dlatego 
też i gorsze czasy nastały. Dobry gospodarz 
nie będzie szukał poza domem rozrywki, bo po­
siada w domu dobrą kapelę, złożoną ze zwierząt 
domowych. Będzie pilnie pracował na roli 
w imię Boże według przysłowia: »Dobrze mierz, 
w Boga wierz, jak wystrzelisz, będzie zwierz.»

W pięknej i pouczającej mowie przedstawił miej­
scowy nauczyciel p. Jan Herok potrzebę dobrego 
wychowywania dzieci. Zazwyczaj tak bywa, że jaka 
młodość, takie całe życie. Dzieci wychowują 
rodzice, szkoła i otoczenie. Najwięcej wpływu 
na dzieci mają rodzice. W starożytności posiadali 
oni nieograniczone prawo, mogli dzieci sprzedać 
i nawet zabić, teraz inaczej, bo chrześciaństwo 
podniosło wartość dziecka i otoczyło je opieką. 
Rodzice powinni wychowywać dzieci religijnie na 
dobrych obywateli, powinni je wychowywać 
rozumnie i praktycznie, ażeby sobie umiały na 
chleb zapracować. Niestety rodzice nie spełniają 
zawsze tego obowiązku. Zaniedbują często swoje 
dzieci, obciążając je pracą nadmiernie, przyczem 
one karłowacieją. Częstokroć więcej się troszczą 
o swoje bydlęta niż o swoje dzieci. O wszystkiem 
rozmawiają nasi gospodarze, ale o dzieciach swoich, 
o ich wychowaniu nigdy. Z tego też powodu 
wyrasta obecnie pokolenie zdegenerowane pod 
względem fizycznym i umysłowym. Rodzice po­
winni się troszczyć o rozwój rozumu i woli. 
Bardzo często się zdarza, że rodzice poczęstują 
pytające się dziecko batem, zamiast wyjaśnić mu 
rzecz nieznaną, zamiast okazać dziecku miłość, jak 
to czynił Pan Jezus, obcując chętnie z dziećmi. 
Chodzi także o to, aby u. dzieci rozwinąć silną 
wolę, wyrobić charakter, bo silny charakter chroni 
człowieka w dalszym życiu od wielu występków. 
Rodzice widząc uparte dziecko, mówią, że ono 
głupie, a tymczasem upartość ta wzrasta, choć 
mogła być łatwo wykorzeniona w młodości. Na­
leży rozbudzić w dzieciach cześć dla rodziców 
i starszych osób, tępić kłamstwo i samolubstwo, 
które nieraz nierozumni rodzice sami popierają, 
protegując jakieś ulubione dziecko. W końcu 
mówił mówca o braku dozoru u dorastającej mło­
dzieży, która zamiast do »Czytelni* uczęszcza do 
karczmy na zabawy i tańce, częstokroć bez wszel­
kiego dozoru. Serdeczne słowa mówcy przyjęte 
zostały grzmiącymi oklaskami.

P. Swierczek z Ustronia podnosi, że w na­
szej organizacyi katolickiej powinniśmy się kiero­
wać w wzajemnym do siebie stosunku miłością. 
Jesteśmy nawzajem braćmi, precz więc z pychą; 
niech nie będzie różnicy między ubogim a boga-

Krzyżacy, był to zakon wojskowy, utworzony 
w Jerozolimie po wojnach krzyżowych w 12. wieku 
po Chr. Zakon ten zawezwał do Polski w roku 
1225 Konrad ks. Mazowiecki a oddawszy im 
jako darowiznę t. z. ziemię chełmińską, zobowiązał 
ich do tego, że mieli go bronić przed pogańskimi 
Prusakami. (Ówcześni Prusacy nic wspólnego nie 
mieli z dzisiejszymi).

Krzyżacy z ochotą na to się zgodzili, zaczęli 
nawracać Prusaków, ale w ten sposób, że ich 
wytępili, a ziemie ich zabrali. Następnie ci sami 
Krzyżacy zwrócili się z jednej strony przeciw 
Polsce, z drugiej przeciwko Litwie. Polacy pod 
królem Łokietkiem zadali im klęskę pod Płowcami 
w r. 1331. Dostawszy naukę od Polaków, zwrócili 
się Krzyżacy z tern większą zaciętością przeciwko 
Litwie. Pod płaszczykiem nawracania pogańskich 
Litwinów urządzali na nich napady, zabierali ich 
ziemie, książąt litewskich podburzali jednego 
przeciw drugiemu, a potem narzucali się na po­
średników. Nie było intrygi, kłamstwa, podłości, 
którejby się ci mnisi nie byli dopuścili, żeby tylko 
ugruntować swą potęgę świecką. A w tern po­
magały im państwa zachodnie i sam papież, który 
uważając Krzyżaków za apostołów religii Chry­
stusowej, udzielał im pieniędzy i nadawał przywileje. 
A trzeba wiedzieć, że w owych czasach władza 
papieska i w sprawach świeckich była największa. 
— Litwini widząc, że Krzyżacy dążą do opano­
wania całej Litwy, a sami słabi, aby im się obronić, 
połączyli się z Polską i przyjęli chrzest w r. 1386. 
Jagæ«°> w- książę litewski poślubił królową polską 

tym. Nieprzyjaciele się łączą na naszą zgubę, 
powinniśmy i my się łączyć w miłości. Siłę 
łączności przedstawia na pięknym przykładzie. 
»Związek« niech rośnie i rozwija się, a my wszyscy 
kierujmy się wiarą, nadzieją, a przedewszystkiem 
miłością.

P. Jan Karczmarczyk ze Skoczowa do­
maga się utworzenia towarzystwa, któreby zao­
piekowało się różnymi stanami, potrzebującymi 
pomocy, na co odpowiadają p. Herok i ks. 
Londzin, że towarzystwo takie jest niemożliwe, 
że wypełnieniem takiego programu mogłoby się 
zająć towarzystwo zawodowe, utworzone dla róż­
nych stanów. P. Stanisław Wojtyła z Ustro 
nia przemawia przeciw pijaństwu i domaga się, 
aby ludność katolicka utworzyła silną organizacye, 
przestrzegając w wzajemnych stosunkach zawsze 
zasad miłości.

Ks. proboszcz Mocko zachęca zebranych 
do przystępowania do »Związku śl. katolików«, 
poczem zapisało się zaraz 15 nowych członków.

Na zakończenie wzniesiono trzykrotny okrzyk 
na cześć Ojca św. i cesarza.

P. nauczyciel Herok po krótkiej jędrnej 
przemowie wezwał obecnych do składki na »Inter­
nat im. bł. Melchiora Grodzieckiego*, która przy­
niosła 15 K 91 h.

Nakoniec wydział »Związku* dziękuje ser­
decznie tym szanownym obywatelom Lipowca, 
którzy nie szczędzili trudu i kosztów, ażeby zgro­
madzenie wypadło jak najlepiej. Ich praca nie była 
bezowocna, bo zgromadzenie odbyło się rzeczy­
wiście bardzo pięknie, w największym porządku, 
a było przytem ożywione i pouczające. —

Dzień 15. lipca 1410 r. złotemi głoskami za­
pisał się na kartach dziejów Polski. Dzień ten, to 
jeden z największych, jeden z najświetniejszych 
w historyi naszej, dzień to tryumfu prawdy, słusz­
ności i sprawiedliwości, nad fałszem, krzywdą i 
obłudą.

Przez długi szereg lat siali Krzyżacy bezkarnie 
po grodach i siołach polskich mord i pożogę; 
przez długi szereg lat nadużywali imienia Bożego 
do niecnych i przewrotnych czynów, aż wreszcie 
15. lipca 1410 dotknęła ich karząca prawica Opa­
trzności. Zerwała się Polska, zerwała się Litwa 
i Ruś a la 51 V fadysław Jagiełło powiódł pułki 
rycerstwa pod Grunwald do świetnego boju. Zdru­
zgotaną została na długo potęga krzyżacka a 
Polska i cala Słowiańszczyzna uwolnioną od najazdu 
niemczyzny.

I znów minęły lata i znów nawala germańska 
zalała powrotną falą ościenne kraje słowiańskie. 
Pochłonęła Czechy i Morawy, pochłonęła IŚąsk, 
tę prastarą dzielnicę piastowską, i oparła się aż 
o Wielkopolskę. Znękani wielu klęskami, Staliśmy 
długo bezradni wobec wzmagającego się potopu 
niemczyzny, ocknęliśmy się jednak wreszcie i sta- 
jemy znów do walki o byt narodowy.

Jadwigę, a za związkiem małżeńskim poszedł i 
związek polityczny. Połączona Polska i Litwa stały 
się dla Krzyżaków groźną potęgą. Toteż wojna 
z nimi stała się nieuniknioną.

Początkowo Krzyżacy starali się intrygami 
rozbić ten związek, ale widząc, że im się to nie 
uda, zaczęli robić przygotowania do wojny. Chcąc 
sobie zyskać pomoc państw zachodnich, głosili, że 
Litwa tylko pozornie chrzest przyjęła i nie cofnęli 
się przed żadnem oszczerstwem przeciw Jagielle. 
To też zachodnie państwa uwierzyły Krzyżakom 
i wysłały im na pomoc wojsko i pieniądz.

W dniu 15. lipca 1410 r. stanęły wojska 
nieprzyjacielskie naprzeciw siebie pod Grunwaldem.

Z jednej strony pod naczelnem dowództwem 
króla Władysława Jagiełły stali Polacy, Litwini, 
Rusini i coś Czechów, wszystkiego około 100.000 
ludzi, z drugiej strony stało przeszło 70 tysięcy 
Niemców. W wojsku Władysława tylko chorągwie 
polskie były dobrze uzbrojone, reszta wojska 
była uzbrojona bardzo licho, natomiast wojsko 
Krzyżackie uzbrojone było od stóp do głów że­
lazem. Król polski przed bitwą wysłuchał trzech 
mszy św., poczem rozkazał iść wojsku w bój. 
Początkowy atak Krzyżaków |na pułki litewsko- 
ruskie był tak silny, że te uciekły z pola walki. 
Natomiast straszne było starcie z pułkami pol­
skimi i czeskimi, które i co do uzbrojenia i co 
do waleczności prawie dorównywały Krzyżakom, a 
miały te nad nimi wyższość, że walcząc za świętą 
sprawę, bo w obronie ojczyzny, miały po swojej 
stronie pomoc Bożą. Po zaciętej, morderczej bitwie

Walka, tocząca się dziś, jest nie mniej trudna 
i ciężka, jak ta pod Grunwaldem, bo każdą nie­
mal piędź ziemi musimy mozolnie wyrywać z rąk 
obcych. Najważniejszym zaś, rozstrzygającym w 
zapasach o narodowe istnienie orężem jest szkoła.

To też z chwilą, gdy tylko poczucie polskości 
zaczęło w Księstwie Ceszyńskiem budzić się, zwró­
ciliśmy oko na szkolnictwo i nie bacząc na trudy, 
zabraliśmy się do zakładania szkół polskich na 
najbardziej zagrożonych posterunkach. Tak po­
wstało ze składek publicznych gimnazyum polskie 
w Cieszynie, tak powstały następnie 4 szkoły 
polskie, 2 ochronki i jedna bursa, utrzymywane 
ofiarnością społeczeństwa polskiego, a dziesiątki 
jeszcze tego rodzaju zakładów do życia powołać 
trzeba.

To też w rocznicę bitwy pod Grunwaldem, 
w rocznicę wielkiego tryumfu Polski nad za­
borczością niemiecką podnosimy głos i nawołujemy 
do uczczenia bohaterstwa przodków naszych. Naj­
lepiej zaś hołd swój im oddamy, jeżeli wesprze- 
my ochoczo i wydatnie dążenia do uzyskania 
szkół polskich. Nawołujemy do składania doro­
cznego daru grunwaldzkiego dla »Macierzy szkol­
nej« na zakładanie szkół polskich.

Niech każdy Polak i każda Polka pospieszy 
z ofiarnym groszem grunwaldzkim, a z groszy 
tych zbiorą się tysiące i znów nowe powstaną 
szańce, nowe twierdze polskości, szkoły i ochronki 
polskie.

Cieszyn, w lipcu 1906.
Za Komitet obywatelski :

Poseł Jerzy Cieńciała, red. Fr. Friedel, prof. 
Jan Galicz, prof. Józef Góral, prof. Józef Kukucz, 
prof. Bogusław Heczko. Tomasz Legierski, rolnik, 
Jan Wańtuła, robotnik, red. Władysł. Zabawski.

Datki, choćby najmniejsze, na dar grunwaldzki 
dla »Macierzy szkolnej«, przyjmują redakcye czaso­
pism tudzież, »Towarzystwo oszczędności« i zaliczek 
w Cieszynie. Zwracamy się również do Szan. 
Delegatów »Macierzy szkolnej*, by zechcieli łas­
kawie usiłowania nasze wspomódz. —

Korespondencye.
Z Bielska-Białej.

Ośmnastotygodniowy strejk w fabryce naczyń 
emaliowych został ukończony. Robotnicy wró­
cili na tych samych warunkach. które mogli 
otrzymać przed strejkiem. Mianowicie robotnicy, 
którzy pracują za dzienne wynagrodzenie, 
uzyskali pewne podwyższenie płacy. Wszystkie 
inne żądania, a między niemi i żądanie uznania 
1. maja za święto, zostały bezwzględnie odrzu­
cone. Tak marnie i ze wstydem dla robotników 
skończył się strejk, o którym ^Robotnik śląski* 
ciągle pisał, że zakończy się świetnem zwy­
cięstwem.

Robotnicy wprawdzie otrzymywali po kilka 
koron tygodniowej zapomogi. Ale czem to jest 
wobec tak ogromnej sumy, jaką stracili prze 
czas strejku ?

Krzyżacy zostali zupełnie pokonani, straciwszy na 
placu boju 70.000 tysięcy swoich żołnierzy. Między 
zabitymi był i wielki mistrz krzyżacki Ulrych 
Jungingen. Zwycięstwo króla Jagiełły było tedy 
zupełne. U jego stóp padła stugłowa hydra, zakon 
krzyżacki padł na długie wieki. Tryumf oręża 
polskiego był niesłychany. Pod Grunwaldem padł 
zakon krzyżacki, aby się już więcej w tej formie 
nie podnieść.

Znaczenie bitwy pod Grunwaldem polega 
głównie w tern, że od tej chwili Polska połączona 
z Litwą, pozbywszy się tak potężnego nieprzyja­
ciela, mogła się podnieść i wzrosła też do nieby 
wałej potęgi. Niestety Polska nieumiała wyko­
rzystać zwycięstwa. Zamiast dalej energicznie 
działać i zupełnie wypędzić Krzyżaków, zawarła 
z nimi pokój, który nie wyrównał ogromowi zwy­
cięstwa. Krzyżacy, jakkolwiek słabi, pozostali i 
nadal, a z czasem porzuciwszy suknię zakonną i 
przyjąwszy religię protestancką, zaczęli się podnosić 
i to kosztem Polski, aż wreszcie doprowadzili do 
tego, że dziś jako Prusacy są jedną z największych 
potęg w Europie.

I dziś znowu toczy się walka między nimi 
a Polakami Wprawdzie charakter jej jest inny, 
ale równie straszny. Dziś wydzierają nam wiarę i 
język ojczysty. Ale my, pomni owego zwycięstwa 
pod Grunwaldem, stajemy silni do tej walki i 
mamy to niezłomne przekonanie, że przyjdzie 
jeszcze nowy Grunwald, nowa klęska Prusaków, 
po której już zapewnie się nie podniosą i zostanie 
po nich tylko złowrogie wspomnienie. —
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Dla robotników jest to nowem ostrzeżeniem 
przed niepowołanymi opiekunami, którzy robot­
ników popychają do strejków, żeby im po prze 
graniu tychże powiedzieć: nie można więcej od 
przedsiębiorcy wydostać, wiec wracajcie do pracy.

Fabrykanci bielsko-bialscy, jak się zdaje, od­
stępują od zamiaru wydalenia wszystkich robot­
ników^ z fabryk tkackich. Wpłynęły głównie na 
to władze polityczne miejscowe i krajowe.

W tym tygodniu zaczną się pertraktacye 
w magistracie bielskim między komitetami fa­
brykantów i robotników. Partya socyalistyczna 
jak zwykle nie chce dopuścić do komitetu żadnego 
z chrześciańskich robotników i powiada, że ona 
tylko sama ma prawo stanowienia praw dla ro­
botników bielsko-bialskich. Tylko, że-robotnicy 
chrześciańscy nie czekali opiekunów żydowskich 
i sami sobie komitet wybrali, który magistrat 
bielski do pertraktacyi powołał.

Nadzieja socyalistycznych żydków, że oni 
sami będą stanowić o losie robotników bielsko- 
bialskich, spełzła zatem na niczem. —

Z Jawor za.
»Biada światu dla zgorszenia*, tak powiedział 

sam nasz Zbawiciel. Ażeby i nas nie spotkało 
kiedyć to straszne słowo Zbawiciela, musimy się 
odezwać w pewnej sprawie. Milczeliśmy długo, 
bo nie chcieliśmy nikogo niesprawiedliwie i bez 
dowodów posądzać, lecz już przebrała miarka cier­
pliwości, więc musimy się odezwać, ażeby raz po­
łożyć koniec tym nieprawościom, które się dzieją 
nietylko w Nałężu, tej małej wiosczynie, przyna­
leżącej do naszej parafii, ale i w całej okolicy są 
siednich parafii. Ażeby wyświetlić naszym szan. 
współ-Czytelnikom 'Gwiazdki*, sprawę, którą po 
prostu nazwać musimy szkaradną i za którą sami 
wstydzie się musu ly, opisujemy rzecz w prawdzi- 
wem jej świetle.

Już od kilku lat mieszka w Nałężu na samej 
granicy Góreckiej jakiś basza(!) turecki, pełniący 
zarazem urząd arcks. gajowego, nazwiskiem Józef 
Hanusek. Człowiek ten postępuje sobie gorzej na- 
wet jak turecki basza, a jego postępki są przeciwne 
nawet najmniejszym wymaganiom etyki, choćby j 
nąwet muzułmańskiej. Człowiek ten, nietylko że ] 
n.,e uznaje grzechu nieczystości, ale wszelkietni 
siłami pracuje nad obaleniem szóstego przykazania - 
bożego w myśl jakiegoś socyalno komunistyczne­
go programu : »co twoje, to moje*. Na dowód 
tego przytaczamy tu jeden tylko wypadek. 
W przeszłym roku dwie córki tutejszego gospo­
darza z Nałęża zostały wyniesione do godności 
matek a to za jego sprawą, jak same zeznały 
i jak to wszystkim wiadomo. A gdy zostały mat­
kami, oddał ojciec tychże dziewcząt tę sprawę są­
dowi, lecz cóż uczynił ten myśliwy cudzych wdzię­
ków? Cały swój dość spory majątek dał przepisać na 
swoją żonę, a ta biedna dziewczyna (pierwszej 
dziecię umarło) musi się sama starać o wychowa­
nie dziecięcia, a on się tylko z niej naśmiewa ; 
1< cz dotąd dzban wodę nosi, póki się ucho nie 
urwie, powiada stare przysłowie.

I pod względem religijnym człowiek ten nie 
jest lepszym. Chociaż jest katolikiem, głosi jednak 
nieistnienie Boga, mówiąc, że jego brzuch to jego 
Bóg, a jeżeli mu ktoś powie o sprawiedliwości 
■ ’ożej, to powiada, że on ma najsprawiedliwszego 
Boga w Cieszynie. Szkoda, że ten jego »sprawie­
dliwy Bóg* nie jest wszystkowiedzącym, boby mu 
już dawno był dał jakaś obroże na jego wyuzdane 
cielsko.

.Nie będziemy się długo nad jego niecnemi spraw­
kami rozwodzili, bo szkoda czasu i miejsca w na­
szej » Gwiazdce *, bo najlepiej to wykażą metryki 
urodzin wszystkich nieślubnych dzieci, które jemu 
zawdzięczają swoje istnienie. Ażeby już raz poło­
żyć kres tym zgorszeniom i grzechom demorali­
zującym tego człowieka, który ma przeież żonę (dość 
ładną nawet) dzieci, co więcej i obowiązki rodzinne, 
prosimy my' parafianie Jaworza i Nałęża Wysoką 
arcyks. Komorę w Cieszynie, aby zechciaJa zbadać 
sprawę i miała baczne oko na tego człowieka 
i żeby nas raczyła od niego uwolnić. —

Parafianie jawor żeńscy. ,

Przegląd polityczny.
.AUSTRYA i WĘGRY. Pogłoski o przerwaniu 

sesyi w dniu 15. b. m. nie sprawdziły się Wpraw­
dzie pełna Izba obradować ma tylko do 18. b. m., 
ale za to komisya dla reformy wyborczej ma 
noradować do 31. lipca. Zupełne ferye rozpoczną 

tedy dopiero od 1. sierpnia, a mają trwać 5 
' im. Do dnia 18. b. m. ma parlament ukoń- 

CZy obrady nad ustawą przemysłową, a oprócz 

tego ma przyjść pierwsze czytanie ustawy o 
upaństwowieniu kolei północnej. Po pierwszem 
przeczytaniu w pełnej Izbie będzie oddana ta 
sprawa specyalnej komisyi i dopiero w jesiennej 
sesyi upaństwowienie kolei północnej przyjdzie 
pod uchwałę parlamentu. — W komisyi dla re­
formy wyborczej posłowie włoscy rozpoczęli ob- 
strukcyę, domagając się więcej mandatów włoskich. 
Rząd jednak rozpoczął z nimi pertraktacye wsku­
tek czego Włosi zobowiązali się podczas rokowań 
z rządem zaniechać obstrukcyi.—

— W komisyi prawniczej obradowano nad 
wnioskiem Ofinera w sprawie reformy prawa mał­
żeńskiego. Referent tej ustawy Tschan jest za 
rozerwalnością małżeństwa. Przedstawiciel rządu 
oświadczył, że wobec tak ważnych innych spraw, 
jakie w stosunkowo krótkim czasie ma jeszcze 
załatwić parlament, nie powinno się nowemi wal­
kami i rozdwojeniami osłabiać energii parlamentu. 
Dr Schöpfer wskazuje na sakramentalny charak­
ter małżeństwa i z tego stanowiska rząd schodzić 
nie powinien. Pos. Seitz jest za zaprowadzeniem 
obowiązkowego ślubu cywilnego. Dalsze obrady 
w piątek. —

— Członek Koła polskiego, a prezes stronnic 
twa ludowego w Galicyi zwanego Centrum, po­
ruszył myśl, ażeby wobec tego, że parlament 
jeszcze w tym okresie trwania mandatów ma tyle 
ważnych spraw do załatwienia, a głównie reformę 
wyborczą, która zajmie zapewne dużo czasu, prze­
dłużyć mandaty poselskie na rok I. Do przepro­
wadzenia takiego wniosku potrzebaby zgody 2/s 
członków parlamentu, ponieważ przedłużenie man­
datów byłoby zmianą konstytucyi. Propozycya 
ks. Pastora znalazła przychylność i u rządu i u 
wielu posłów Pytanie jednak^ co na proponowane 
przedłużenie powiedzą wyborcy, którzy posłów 
swoich tylko na 6 a nie na 7 lat wybierali. __

— W Sejmie węgierskim toczyły się obrady 
nad adresem do tronu. Przy tej sposobności bar. 
Banffy występował przeciwko gabinetowi za to 
że narodom niemadziarskim porobił ulgi. Według 
zdania pana barona Węgry powinne być tylko 
madziarskie. Czy jednak tak Węgrom jak Niemcom 
ich polityka hakatyzmu się powiedzie, wątpić 
należy. —

— W sprawie rozdziału kwoty wspólnych 
wydatków między Austryę i Węgry trzeba będzie 
w myśl konstytucyi odwołać się do rozstrzygnię­
cia cesarza, gdyż obie deputacye kwotowe nie 
mogą się w tej sprawie pogodzić. Jak wiadomo, 
austryacka deputacya kwotowa powzięła niedawno 
uchwałę tej treści, iż dzisiejszy klucz, według któ 
rego Austrya przyczynia się do ponoszenia wy­
datków wspólnych udziałem 65c/10«/0> a Węgrzy 
tylko 344/100/o, krzywdzi w wysokim stopniu 
Austryę, i zażądała ażeby tylko liczba ludności 
i liczba dostarczanego d1 i armii wspólnej rekruta 
była w tej mierze decydującą i ażeby na tej pod­
stawie Węgry płaciły 42°/o, a Austrya 58°/c. W 
razie przyjęcia tego klucza doznałby budżet au- 
stryacki ulgi przeszło 30 milionów koron rocznie. 
Węgierska deputacya kwotowa nie przyjęła jednak 
tego klucza i w odpowiedzi swej zaznaczyła, że te­
raźniejszy stosunek (t. j 65eli»Q/o na Austryę, a 
344/10°/0 na Węgry) uważa jako sprawiedliwy. 
Wob’C tego w myśl konstytucyi sprawę lozsttzy 
gnąć ma cesarz i sam ustanowić na jeden rok, 
ile płacić ma Austrya, a ile Węgry. —

— W delegacyi austryackiej poruszono w 
ubiegłym tygodniu po raz pierwszy od czasu jak 
istnieje instytucya delegacyi, kwestyę rozdziału 
armii wspólnej na dwie samoistne armie: austrya- 
cką i węgierską, a uczyniono to widocznie z za­
miarem ostrzeżenia Węgrów, aby nie przeciągali 
struny swych separatystycznych żądań w dzićdzi 
nie spraw wojskowych, bo gdyby naprawdę przy­
szło do rozerwania wspólności armii, to oni wła­
śnie największą z tego ponieśliby szkodę. Dele 
gaci br. Ehrenfels i dr. Exner dowodzili cyfrowo, 
żc za te pieniądze, jakie dziś płaci Austrya ńa 
armie wspólną, mogłaby ona po zerwaniu współ 
ności powiększyć liczbę pułków rekrutowanych z 
Austryi o przeszło sześćdziesiąt batalionów pie­
choty, sześć pułków kawaleryi i dwie brygady 
artyleryi, tak, że nawet i po rozdziale byłaby 
armia austryack i łącznie z obroną krajową silniej­
szą od całej armii włoskiej. Pod wzg*ędem mili 
tarnym zatem Austrya i po zerwaniu wspólności 
wojskowej pozostałaby nadal wielkiem mocar­
stwem, podczas gdy Węgry za te pieniądze, jakie 
dziś płacą na wojsko, mogliby utrzymać armię 
mało co silniejszą od rumuńskiej ; — gdyby zaś 
chciały utrzymać swą armię bodaj w dzisiejszej 
sile, t. j. zatrzymać pod bronią pułki rekrutowane 
na Węgrzech, to musiałyby powiększyć budżet

swych wydatków na wojsko o jakie 60 do 70 
milionów koron rocznie. —

PRUSY i NIEMCY. Z okazyi przyjścia na świat 
nowego Hohenzollerna ma Wilhelm II. udzielić 
obszernej amnestyi. Amnestyi tej oczekiwano już 
w dzień ślubu następcy tronu, potem w jubileusz 
srebrnego wesela pary cesarskiej. Pytanie jednak, 
czy amnestya będzie dotyczyć i Polaków, których 
dosyć siedzi po więzieniach za straszne zbrodnie 
mianowicie za to, że są i chcą być Polakami’ 
Wobec tylu rozmaitych ustaw wyjątkowych sto­
sowanych do Polaków być może, że i w razie 
amnestyi wykluczy od niej Wilhelm II. Polaków. —

ROSYA. W parlamencie rosyjskim komisya 
wybrana do opracowania reformy agrarnej, jedno­
głośnie powzięła uchwałę co do wywłaszczenia 
wszystkich dóbr państwowych, koronnych i ko­
ścielnych na rzecz chłopów. Uchwalona przez Dumę 
ustawa o zniesieniu śmierci rozważana jest obecnie 
* w ,Rad:;ie Pastwa (tyle, co u nas w Izbie panów). 
Wielu członków Rady oświadcza sie podobnie za 
zniesieniem kary śmierci. Gdyby i Řada państwa 
uchwaliła zniesienie kary śmierci, natenczas za­
pewnie i car ustawę by zatwierdził. Komisya z 8 
członków, wybrana do tej sprawy, składa się z 7 
ludzi przeciwnych nowej ustawie. _

— W tych dniach toczyła się przed sądem 
wojennym morskim w Kronstadzie rozprawa prze­
ciw admirałowi rosyjskiemu Rozestwieńskiemu i 
kilku oficerom okrętowym o dobrowolne i lekko­
myślne poddanie Japończykom w bitwie pod Cu­
szimą okrętu »Biedowy«, na którym znajdował się 
admirał. Rożestwieński przyznał sie, że on sam 
tylko jest winny i prosił, żeby go ukarano. Tym­
czasem sąd wojenny uwolnił byłego admirała, a 
czterech oficerów zasądził na śmierć. Jest jednak 
rzeczą pewną, że ci czterej oficerowie będą ułas- 
kawieni. —
. Ruch rewolucyjny w wojsku wyradza się 
już w całkiem anarchistyczne zamachy. We środę 
marynarz eskadry morza Czarnego wykonał zamach 
na admirała tej floty Czuchnina. Marynarz za­
czaił się w ogrodzie admirała i na przechadza-ą- 
cego napadł. Rana Czuchnina była śmiertelna i 
spowodowała jego śmierć. — Również rabunki 
me ustają. W tych dniach na urzędnika kasy woj­
skowej w Petersburgu napadło kilkunastu ludzi, a 
zraniwszy go, zabrali njesione przez niego 25.000 
rubli. —

— Pogłoski o zmianie gabinetu to ustają, to 
znowu się mnożą, tak, że trudno dociec, co za­
mierza car. A tymczasem z finansami coraz gorzej. 
Podobno rząd stara się o nową pożyczkę i to.... 
w Niemczech. Niemcy, którzy w ostatniej pożyczce 
rosyjskiej nie wzięli udziału, może teraz to zrobią, 
ale zapewne rząd rosyjski musi na korzyść Nie­
miec porobić znaczne ustępstwa, a może nawet 
odstąpić w zastaw jakie prowineye. —

FRANCYA. Izba deputowanych uchwaliła am- 
nestye. Jeden z deputowanych wniósł poprawkę 
aby amnestya objęła także listonoszów, wydalo­
nych ze służby z powodu strejku. Na to minister 
robót publicznych Berthou odpowiedział, że listo­
nosze jako urzędnicy w służbie publicznej nie 
mają prawa strejkowania. —

— Paryski trybunał kasacyjny zniósł wyrok 
wydany swego czasu w Rennes przeciwko ży 
dowi Dreyfussowi, kapitanowi armii francuskiej. 
Dreyfuss był wówczas oskarżony o zdradę tajem­
nic wojskowych i skazany na wygnanie. Obecnie 
trybunał kasacyjny zupełnie Dreyfussa uniewinnił. 
Niema to we Francyi jak żydom. _

Z Cieszyna i okolicy.
— Katolicy! Wspieranie prasy katolickiej 

jest waszym świętym obowiązkiem! Precz z 
prasą wrogą I Precz z gadzinami drukowanemi 
precz z gazetami kłamstwa, systematycznego 
podburzania, nieustannego szkalowania! Żą­
dajcie zawsze i wszędzie we wszystkich restau- 
pacyach, gospodach 'Gwiazdki Cieszyń­
skiej!* —

Podróż cesarza do Cieszyna. Cesarz z oka- 
zyi manewrów jesiennych przybędzie do Cieszj na 
w dniu 30- sierpnia b. r. i w zamku tutejszym za­
mieszka 3 dni. Miasto robi odpowiednie przygoto­
wania na przyjęcie tak zacnego gościa. — 
... — Zflromadzenie ludowe »Związku śl. kato- 
IkOW* odbędzie się w niedzielę, d. 15. lipca b r. 

o goda. 4. popołudniu w Wędryni w razie pogody 
w ogi odzie farskim, w razie niepogody w gospo 
dzie gminnej a p. Elsnera. —
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w owej dziurze, nazwanej przez władze wojsko­
we morskiem okiem, może chyba dlatego, 
że dziura ta będzie miała jakie 20 m głębokości. 
Najciekawszą rzeczą jest że ciocia » Silesia* pra­
wie w sobotnim numerze doniosła iż za dezerte­
rem już znaleziono ślad i jakoby tenże miał prze­
bywać w Prusach. — W sobotę rano w kolonii Gołysz 
spostrzeżono wałęsającego się wielkiego psa, z obja­
wami wścieklizny. Natychmiast też urządzono na­
gonkę i zabito go. —

— Ze Zabrzega. w nocy z wtorka na środę 
utopił się w wezbranej Bajerce Mikołajczyk zwany 
Pilacim. Nieszczęśliwy wracał z zabawy weselnej 
i pewnie był pod dobrą datą, gdyż inaczej, będąc 
świadomym drogi, nie mógłby zbłądzić na jaz, 
gdzie go też z pewnością śmierć spotkała. Zwłok 
wskutek ogromu wody, dotychczas nie znaleziono, 
tylko kapelusz, który pozostał na brzegu.

— Dnia 1. lipca b. r. odbyła się wycieczka 
Prusaków do Zabrzega, pań, mężczyzn i dzieci ze 
Pszczyny, pod przewodnictwem ks. wikarego star­
szego. Przed tygodniem prosili naszego ks. pro­
boszcza, aby mogli być na nabożeństwie popo- 
łudniowem. Ks. proboszcz zadosyć czyniąc prośbie 
ich, ogłosił o godzinie trzeciej litanią do Nasłod- 
szego Serca Jezusowego. O godzinie w pół do 

: czwartej przybyła spora liczba pań, panów i coś 
dzieci, których kapela Zabrzecka, pobożną pieśń 
grając, odprowadziła do kościoła. Po nabożeń­
stwie udali się Prusacy do ogrodu gospodzkiego 
pana Elsnera, gdzie zabawa wzorowo się odbyła. 
Piękny to przykład wyznawania wiary chrześci- 
ańsko-katolickiej przez Prusaków. —

_  Ulewny deszcz poniedziałkowy i wtorkowy 
spowodował niespodziewany wylew Wisły. Zarzecze 
znów wygląda jakby jedno bezbrzeżne morze. 
Tym razem woda jest większa, zajęła przeto 
większy obszar. Co przy pierwszym wylewie 
uratowano, to zniszczeje teraz. Ziemniaków nie 
będzie, bo wygniją, żyto liche — owsów nie 
będzie — z siana gnój. Skutki wylewów będą 
dla nas ogromne. Oprócz braku płodow zawitała 
do nas choroba w postaci febry i kokluszu. 
Niechże tylko, co nie daj Boże, nawiedzi nas 
choroba bydła, to będziemy mieli ostatnią nędzę, 
biedę, głód i mór. A o regulacyi ani slycliu. 
W Śląsku opawskim, gdzie powódź tylko raz za 
kilkanaście lat wyrządzi niewielką szkodę, tam 
odbywa się regulacya na gwałt. Ale myśmy 
Polacy, a do tego potulni. —

— Zjazd księży jubilatów. Dnia 9. i 10. b. i 
m. zawitała do Cieszyna na zaproszenie ks. Msgr. 1 
Jana Sikory drużyna księży jubilatów, którzy ra- ; 
zem z nim przed 30 lat otrzymali w katedrze w 
Ołomuńcu święcenia kapłańskie Z żyjących do­
tychczas kolegów przybyło 12, by po długim cza 
sie spędzić chwil kilka na miłej pogadance, by 
pomodlić się wspólnie za zmarłych współbraci, 
by podziękować Bogu za odebrane łaski. W po­
niedziałek popoł. oglądano miasto wieczorem od 
świetnie ozdobiony i oświetlony kościół parafialny. 
We wtorek rano odprawił o godz. 8. rek wiem 
ks. dziekan Sesulka za zmarłych kolegów kapła 
nów, o 9. zaś ks. Msgr. Antoni Stojan, poseł do 
Rady państwa i na Sejm morawski uroczystą wo- 
tywę z Te Deum. W południe podejmował gospo­
darz i inicyator zjazdu ks Msgr. Sikora kochanych 
gości na plebanii w Cieszynie. Nastrój panował 
nader serdeczny, przypominano sobie dawne chwile 
w seminaryum, opowiadano nawzajem przebyte 
w przeciągu trzydziestolecia koleje, życzono na­
reszcie nawzajem odbycia przynajmniej jednego 
jeszcze wspólnego zjazdu. Telegramy gratulacyjne 
nadesłali: Ks. kard. Kopp z Johanesbergu; ks. 
arcybiskup Bauer z Hansdorfu (z wizy tacy i); ks. 
prałat i gen. wik. Kołek z Frysztatu; ks. biskup- 
sufragan Wisnar z Ołomuńca; ks. prałat Klug i 
ks. kan. Msgr. Mlčoch z Ołomuńca. We wtorek 
popołudniu i w środę rano pożegnali jubilaci go­
ścinnego kolegę ks. Msgr. Sikorę i rozjechali się 
do domów. —

— Wieczorek- Abituryenci Polacy szkół śre 
dnich w Cieszynie urządzają w sobotę, d. 21. lipca 
190G w sali »Domu Narodowego« w Cieszynie 
wieczorek. Program : Część pierwsza. 1. Słowo 
wstepne. 2. «) Ludowe pieśni śląskie, Z>) Pieśń żoł­
nierska, (chór męski). 3. Kwartet smyczkowy.
4. J. D’Arma Dietz: Pieśń pożegnalna (chór męski) 
Część druga. 5. Juliusz Słowacki: Kordyan, scena 
czvvarta z aktu III. Rzecz dzieje się w roku 1825 
w podziemiach kościoła katedralnego św. Jana w 
Warszawie. 6. Adam Mickiewicz: Kcr“' 
barscy (akt II.). Rzecz dzieje się w r. 
górskiej okolicy Karpat pod Krakowem. 7. Za­
kończenie. Po wieczorku: Tańce. Muzyka wojskowa 
c. i k. pułku piechoty nr. 3 im. arcyks. Karola. 
Otwarcie kasy o godz pół do 7. Początek o 
godz. 7. wieczór. Ceny miejsc: Krzesła w pierw­
szych czterech rzędach po 4 K, w pięciu dru­
gich po 2 K 50 h. w następnych i na gale- 
ryi po 1 K 50 h. Wstęp na salę GO h. Dla pp. 
studentów 20 h. Czysty dochód przeznacza się na 
»Macierz szkolną« i na »Fundusz Bratniej Pomocy 
„Znicza“«. —

— Sprawozdanie dyrekcyi c. k. gimnazyum 
polskiego w Cieszynie za rok szkolny 1905/6 
przedstawia się jak następuje : Z początkiem roku 
szkolnego było 239 uczniów publicznych, z kon­
cern 212, czyli, że w ciągu roku opuściło zakład 
27 uczniów. Z tych 212 uczniów pochodziło ze 
feląska 196, z innych krajów austryackich 12, z 
pod zaboru rosyjskiego 3, z pod Prusaka 1. Co 
do wyznania było katolików 133, protestantów 
78, żyd 1. Wynik klasyfikacyi jest następujący: 
Stopień celujący otrzymało 42 uczniów, stopień 
pierwszy 142, drugi 9, trzeci 10. Do poprawki 
po feryach przeznaczono 9 uczniów. Na naukę 
przedmiotów nadobowiązkowych uczęszczało: na 
kaligrafię 54, na jeżyk francuski 26, na rysunki 
19, na śpiew 65, na gimnastykę 115 uczniów. Na 
czele sprawozdania znajduje się bardzo ciekawa 
i pouczająca rozprawa p. prof. 1’opLlka: Miasta 
na Śląsku, zarys ich dawnego ustroju. —

— Wycieczka Kongregacyi Maryańskiej do 
Ropicy. Polska Kongregacya Maryańska w Cie­
szynie, która przez cały ubiegły rok szkolny roz­
dawała najbiedniejszym z pośród biednych uczniów 
gimnazyum polskiego i paralelki codzien ciepłe 
obiady i kolacye zupełnie bezpłatnie, urządziła w 
niedzielę, dnia 8. lipca wycieczkę na łąkę p. To­
mánka do Ropicy, by tak przysporzyć kasie trochę 
grosiwa, któremby można to chwalebne i huma­
nitarne dzieło i po wakacyach kontynuować. Po 
ulewnym deszczu, który padał w sobotę, niebo 
wypogodziło się w niedzielę, łąka wyschła, pogoda 
wprost idealna, bo nie było ani skwarno ani zimno. 
To też zebrało się sporo obywateli ropickich, 
dużo — liczono przeszło 450 uczestników — gości 
z Cieszyna i okolicy na zielonej murawie w cie­
nistym gaiku, by przepędzić wśród dźwięków 
muzyki, wśród śpiewów i rozmaitych gier i zabaw 
chwil kilka, by równocześnie złożyć grosz na 
biedną cieipiącą głód młodzież. Pod namiotami 
panie z Kongregacyi sprzedawały różne smaczne 
przekąski i łakocie, panienki zaś zajęły się roz- 
sprzedażą losów z loteryi fantowej, opodal zaś 

grzano wprawdzie nie bigos, ale znakomity gulasz, 1 
tu raczono się kawą, tam znów piwem wszędzie 
a mianowicie wśród licznie zebranej młodzieży : 
widać było nastrój wesoły, a przy tern poważny. 
Pod kierownictwem p. Godiowskiego odśpiewał 
chór dziewcząt » Czy telni katolickiej « kilka pięknych 
utworów, za co i dyrygenta i śpiewaczki zebrana 
publiczność nagrodziła hucznymi oklaskami. Już 
zmrok zapadni a na murawie jeszcze się roiło jak 
na mrowisku. Zebrani podziękowali i Kongregacyi 
i państwu Tomankom za urządzenie tak pięknej 
zabawy, poczem piechotą lub pociągiem wracali 
do domu. I z naszej strony należy się polskiej 
Kongregacyi Maryańskiej, która w ubiegłym roku 
szkolnym zajmowała się tak gorliwie wspieraniem 
naszej młodzieży, i chcąc zapewnić byt taniej 
kuchni na przyszłość postarała się przez urządze­
nie wycieczki o funduszu na przyszły lok szkolny, 
gorąca podzięka. Mianowicie dziękować należy 
niestrudzonej, niezmordowanej i gorliwej prezy­
dentce Kongregacyi i inicyatorce tej wycieczki 
za pięcioletnią pracę na kresach. —

— Samobójstwo popełnił tutejszy 27.letni, 
swobodny kupiec towarów kolonialnych, Aloizy 
Kobliczek. We środę rano znaleziono samobój­
cę powieszonego w własnem mieszkaniu na Saskiej 
Kępie nr. 3. Przyczyną samobójstwa prawdopodobnie 
rozstrój nerwowy. —

— Z Bielska-Białej. Wskutek gwałtownego 
; deszczu wezbrały przepływające przez te miasta .

rzeczki górskie Białka i Ałka i to tak gwałtownie, 
że w Białej woda zalała kilkanaście ogrodów, 
tworzyła wprost jeziora i ulice zamieniła w rzeki. 
Dolne części domów, które oblała woda, ucierpiały 
znacznie. Podobny gwałtowny wylew był w Bielsku- 
Białej w r. 1903 i również 10. lipca. —

_  Schwytana swego czasu na przemytnictwie 
cygar zagranicznych żydówka bialska, wdowa 
Mayerowa, została skazana przez krajową dyrekcyę 
skarbową we Lwowie na karę pieniężną 12.290 K, 
względnie na 2 lata i 18 dni aresztu. Wspólnik 
jej, mieszkający w Cieszynie obywatel węgierski 
Varady, na 11.060 K kary, względnie również na 
2 lata i 18 dni aresztu. W razie, gdy skazani 
obiorą drugą karę, t. j. areszt, wolno im odsia­
dywać krótszą karę, t. j. rok, ale ciężkiego 
więzienia. Ponadto urząd skarbowy zabezpieczył 
się na realności Mayerowej na 8000 K. —

— W Straconce pod Białą utonął 3-letni 
chłopak w padole, nad którym sią Ł twil. —

— Bobrku. Tutejsza straż ogniowa urządza 
w te niedziele, 15- b. m. wycieczkę na miejsce obok 
folwarku p. Pressera przy drodze krajowej. Na 
wycieczkę tę zaprasza straż ogniowa tak swoic 
współobywateli z Bobrku jak też i gości z Cie­
szyna i okolicy. —

__  Z Barkowa. Podajemy szanownej publi­
czności kilku czerwonych krzykaczy, którzy gło­
sząc wolność dla siebie, nie chcieli jej przyznać 
obradującym katolikom i wrzaskami przeszkadzali. 
Są to krzykacze »Unii« w Darkowie Burek, na 
Sowińcu Józef Wranik, dalej Sowimacy Alojzy 
Máchej i Stoszek, i górnicy z Frysztatu Antoni 
Krzok i Karol Różański. Najbardziej zdziwiło nas 

. postępowanie kupca naszego konsumu, któiego 
i zachowanie było jedynie godne kupca w konsu

mie socyalistycznym a nie Darkowskim. —
__ Z Frýdku. W niedzielę, jako w dniu wiel 

kiej pielgrzymki, popełniła niejaka Anna I o 1 a- 
szek kilka śmiałych kradzieży wśród pątników. 
Przyłapano ją jako podejrzaną i przy śledztwie 
przyznała się do czynu. Zamknięta w areszcie 
powiesiła się zapomocą fartucha na klamce. -

___Z Trzynca. »Czytelnia katolicka« wT.rzyńcu 
urządza w niedzielę, d. 22. lipca rano o na­
bożeństwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu, 
które za wszystkich członków i dobrodziejów ofia 
rowane bedzie, a popołudniu odbędzie się wielki 
festyn (wycieczka) w pięknym lasku za kościołem 
kat, na którym przygrywać będzie werkowa ka­
pela. O zabawy wszelkiego rodzaju postarano się 
jak najlepiej. Początek o ’/s2. godz. popołudniu. 
Wstęp 20 h. Na zakończenie festynu odbędzie 
się w sali p. E. Niemca zabawa z tańcami, po­
czątek o 9. godz. Czysty dochód przeznaczony 
na budowę domu towarzystwa i z tej przyczyny 
prosimy o liczny udział. Komitet.

— Ze Zarzecza, w nocy z ostatniego piątku 
na sobotę wypłynęły nareszcie zwłoki utopionego 
w Zielone Świątki 'żołnierza Sosny. Po wydobyciu 
zwłok okazało się, że na głowie ma dziurę, poh 
czek jeden zsiniały, a z dłoni skóra zdarta. Natych­
miast doniesiono do władzy, która wysłała w po­
niedziałek popołudniu komisyę. Sekcya zwłok nie 
wykazała nic podejrzanego i orzekła, iż znaki te 
pochodzą od uderzeń w drzewa znajdujące się

Rozmaitości.
— Wielki zjazd do kopalń wielickich. Dnia 

21. lipca b. r. odbędzie się w słynnych na cały 
świat kopalniach wielickich, wielki trzeci tego 
roku zjazd uroczysty przy wspaniałem oświetleniu 
i salinarnej muzyce. Bilet wstępu dla osoby ko­
sztuje z windą 6 K, bez windy 5 K. Bilety mo­
żna dostać w księgarni Krzyżanowskiego w Kra­
kowie (linia A B) i podczas zjazdu w Wieliczce 
orzy kasie obok szybu Arcyksięcia Rudolfa przed 
wjazdem do kopalni między 2. a 2’/s- popołudniu. 
Liczba biletów wstępu z użyciem windy jest ogra­
niczona. Odjazd pociągu najdogodniejszy z Kra­
kowa do Wieliczki jest o 1. godz. 30 min. po­
południu, zaś-z Wieliczki do Krakowa i Lwowa 
o 5. godz. 45 min. lub o 10- godz. 10 min. wie­
czorem, tylko do Lwowa o 8. godz. 45 min. wie­
czorem! Czysty dochód przeznaczony na cele »To­
warzystwa ogrodniczo-sadowniczego w Wieliczce*.

__ Częściowa reforma planu naukowego 
W gimnazyach. Jak donoszą z Wiednia, minister­
stwo oświaty wydało następujące rozporządzenie: 
Ponieważ greckie prace szkolne w wyższych kla­
sach często nie przynoszą pożądanego skutku 
i niekorzystnie wpływają na tekturę, minister 
oświaty prowizorycznie zarządził, aby w Vil. i V111. 
klasie pisemne zadania pod pWtacią tłómaczen 
z języka wykładowego na grecki, jako ćwiczenia 
szkolne odpadły, a ich miejsce zajmą przekłady 
z greckiego na język wykładowy i to trzy w ka- 
żdem półroczu. Nauczyciel może niektóre godziny 
według planu naukowego przeznaczone na naukę 
gramatyki obrócić na czytanie autorów. Ze względu 
na skargi, że według obecnego planu nauki fizyki

i i chem ’ w wyższem gimnazyum opanować nie 
i można, zezwolił minister oświaty na razie prowi- 
i zorycznie, aby na wniosek krajowych władz szkol­

nych w porozumieniu z gronem nauczycielskietn 
- na naukę fizyki przeznaczono w VII. klasie gim- 

nazyów 4 godziny tygodniowo. W drugiem pół­
roczu tej klasy mają być dwie godziny specyalnie 
na chemie przeznaczone, ale ogólna liczba godzin 
nie ma w klasie VII- przekraczać 26 godzin.



Nr. 43. Gwiaxdka Cieszyńska. Strona 253.

Jeli er
ElsaJluid

Tą matlej ochronną zaopatrzony FELLERA FLUID z esen 
cyi roślinnych usuwa kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zaflegmienie i t. d. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówienia należy adresować: E. V. Feller, Stublca, 

Eisaplatz Nr. 203, Kroacya. (22)
Bardzo także chwalę Feli era rebarbarowe pigułki przeczysz­
czające z markę >EIsa-Pigułki«, których 6 pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudełek 7 K 60 h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy nie 
domaganiach żołądkowych. Zagoryański syrop piersiowy 
prizeciw kaszlowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki 6 K franko.

Rozpisanie oferty
Przełożeństwo gminy Rychwałd 

rozpisuje niniejszem ofertę na wewnętrzne 
urządzenie szkoły, jakoto: ławki, stoły, 
szafy i t. d. dla 3-klasowej szkoły na Podlesiu.

Chętnych zaprasza się do wzięcia udziału przez 
wniesienie piśmiennych ofert

do 20. lipca 1906. “W
Bliższych wiadomości, co do wykonania, można 

codzień zasięgnąć w gminnej kancelaryi podczas 
godzin urzędowych.
Przełożeństwo gminy Rychwałd

dnia 11. lipca 1906.
Przełożony gminy:

_______________________________ Janeczko.________
Położony w pobliżu koszar i gimnazyum polskiego zbudo 

wany na kształt wili
~I“ X ✓ x T4 yr ul. arcyks. Eugeniusza nr. 10 
J_z 1 vl -----  w Cieszynie =

z wielkim, pięknym ogrodem angielskim i ogrodem owocowym 
Z oszkloną werandą, jest z wolnej ręki pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Dom ten jest także bardzo odpowiedni 
ca pensyonat dla studentów albo na malę restauracyę. — 
Oferty należy wnosić ul. arcyks. Eugeniusza nr. 10 w Cieszynie. 
Gmina Górne Cierlicko podaje do wiadomości, że

dom gminny nr. 241.
położony przy drodze cesarskiej i przy kościele, 
przeto bardzo dogodny dla piekarza, kupca lub 
innego przedsiębiorcy, jest zaraz do wynajęcia na 
dłuższe lata. Bliższych wyjaśnień udzieli: Przeło- 
żeństwo Gminy w Górnem Cierlicku, p. Cieszyn.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 
modnych towarów złotych i jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i cwikiery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c.k. sądu powiatowego i obwodowego.

Wielki
chłopski grunt

w okolicy zdrowej, słonecznej, ile możności z lasem 
i z pięknym domem mieszkalnym, zamierza nabyć 
pewna familia.

Oferty nadsyłać należy do Administracyi 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltaeya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Lialsam 

* zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten­
towane™ £> K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

prieciw wszelkim nawet najda„niej-M r„nom, „paleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 frankó 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada kuloRohitsch-Sanerbrnnn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

Uf W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Przez władze dozwolona

WYPRZEDAŻ 
całego zapasu towarów 
po bardzo zniżonych cenach u

3UD0LFÄ ULRICH A
—- W CIESZYNIE —

Plac Demla, pod Podsieniami.

CM DIE

znajdą stałe zajęcie w zakładzie ceglarskim spad­
kobierców u p. Fr. Górniaka w Sibicy. Żonaci 
otrzymać mogą osobne mieszkania po niskich 

cenach.

Byłem łysy.
To oznajmienie jest ważnem dla każdego, tak dla 

dam jak i panów, którzy dotychczas wielu innych środków 
na porost włosów używali.

Jeżeli inne Środki nie skutkowały, będzie bardzo 
dobrze, jeżeli mi się to listownie oznajmi. Ja wstrzymuję 
się naturalnie od ocenienia innych środków, lecz mogę 
zapewnić, że mój środek jest najskuteczniejszy. Takowy

wykonuje się zawsze według 
recepty, przez którą moje 
imię obeznane zostało i otrzy­
muję codzień setki listów 
pochwalnych. W kilku dni 
po pierwszem nacieraniu za­
czyna włos rosnąć, a przy 
dalszem nacieraniu siluy włos 
pokryje zupełnie czaszkę, nie 
odróżniając się wcale od na­
turalnego. Oprócz tego włos, 
który za pomocą mej pomady 
już urósł, nie wypada. Mógł­
bym każdą stronę tej gazety 
zapełnić poświadczeniami, któ­
re otrzymałem w ciągu sześciu 
miesięcy.

Próbna doza bezpłatnie.
Mój środek na porost włosów przynosi w krótkim 

czasie taki skutek, jakiego by się nikt nie spodziewał. 
Mały, lekki porost daje się spostrzedz, a potem włos 
rośnie ciągle z tą samą silą, jak u młodych zdrowych 
ludzi.

Mój preparat używają wszystkie warstwy ludności, 
tak- kobiety jak i mężczyźni każdego wieku. Wielu 
znajomych osobistości obecnego wieku używało z korzyścią 
według mej recepty sporządzonej pomady.

Pomada ta zapobiega wypadaniu włosów, usuwa łuski, 
nadaje siwym włosom ich pierwotny naturalny kolor, 
i pobudza tak samo porost brwi, wąsa i brody, jak Da 
łysej głowie.

Każdemu interesującemu się tem poszlę chętnie 
próbna dozę mego prawdziwego środka na porost włosów 
bezpłatnie i franko, jeżeli mi tylko swój adres poda. 
Wystarczy pocztowa karta korrespondencyjna.

William Scott (42)
Wiefleû, I./865, Franz Josefs-Kai 19.

JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Łabą. 2

r Od przeszło 20 lat gospodynie w Austryi poznały i uznały 0 
mydło „Schichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej ^0 
niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w gospo- ^0 
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczędza 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie, 
nadaje zawsze biehźnie śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz W 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej- 
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje ^0 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do radości i przyjem­
ności gospodarskich. w

Każda sztuka mydła z nazwą „Schicht“ jest pod W 
gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników. • 
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“.

MYDŁO SCHICHTA
jest najlepsze i w używaniu najtańsze!
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Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z ieszyna i oko­

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym Wołem“, sprzedają 

mette towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cen ach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem j£tH Fasail.

Blaszane sprzęty emaliowane, æ 
żelazne sprzęty emaliowe * 

z hut żelaznych w Trzyńeu N
jak również wszystkie domowe I kuchenne p, 
sprzęty sprzedaje po cenach fabrycznych 

najtaniej

MAX RINDL I 
skład sprzętów domowych i kuchennych p 

“ 1 Sprzedaż hurtowna i drobna - ?
w <Jie»zynie» Stary Tarę S.

Ważne dla rolników!
Młocarnle, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
ręczne, konne, poruszane wodą lub wiatrem, pompy Żelazne, 
niezamarżające, wodociągi samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka maszyn W 
Cieszynie, ul. Fabryczna 8. (przy dworcu głównym). 
Naprawy maszyn, z jakielkolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
się dokładnie i tanio. — Agentów nie trzymam, owszem 
ostrzegam rolników przed agentami- Z poważaniem

.lan Umieli u.
Forszty bukowe I Jaworowe 3" grube kupuję.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczue 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w droguery W- Zimy, 
u Feliksa Uleslngera, Karola Kohlera i J 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. NeŁala we 
Frýdku; w droguery 1 O. Peřiny w Mlstku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Czeladnika stolarskiego 
przyjmie zaraz : Stanislaw RazOWSki, stolarz 

w Karlinie.

jj Objęcie restauracyi. ß
m Pozwalam sobie uprzejmie donieść Szan. P. T. nj
RJ Publiczności z Cieszyna i okolicy, że kupiłem dom !fl

p. Hermana Spangaro i znajdujęcę się w nim

g W*" restauracyę ßj
“Í Cieszyn, ul. Mennicza Nr. 1O. W
HJ nadal prowadzę. Moja kilkoletnia praktyka w tym za- [jj
U] wodzie stawia mnie w tern miłem położeniu, że mogę RJ 
[z wszystkim wymogom P. T. Publiczności jak najlepiej za- “1 
fj dosyćuczynić i zawsze będę usiłował, przez podawanie dosko- 
Ul naiych potraw i napojów, jako też przez szybką obsługę RJ 
y zyskać sobie zupełne zadowolenie moich szanownych gości. W 
RJ Z poważaniem ul
3 Aloizy Růžička, restaurator. In

•JWT Filia dąbrowska "WS 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
(w Dąbrowie, W domu burmistrza) 

przyjmuje od członków i nie członków

Kołacze i
leguminy

tłuszczem przyrządzone zniesie każdy, nawet

ACHERLin

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realu. na Bobrku.

służy znakomicie jako nieoceniony 
środek do zabijania owadów.

lo (>)
rocznie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pozyezki'daje Towarzystwo na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

są dla niejednego przedmiotem niezaspokojo­

nego pragnienia, bo żołądek jego nie może ich 

znosić. Ale tylko dopóty, dopóki nie doda się 

do nich tłuszczu pod nazwą „Ceres“. Z tym

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

pod gwatancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały 
= asfaltowy i no torowania, w najlepszej jakuid =» 

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 
19*** Wagi centymalne do ważenia bydla. 9* Kasy żelazne ogniotrwałe. - -------
0^^» Krzyże grobowe szczerem zlotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.

Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, Wielkie podsienie.

Prawdziwy tylko we “
tam, gdzie są plakaty wywieszone.

■t I i F Pt Cieszyn naiwjtaY'ahr>cm —Rudolf Roger sukna
0F* Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron.“*» --------n a bl-----------------------------

najsłabszy żołądek.
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Cenri z przesyłką pocztową
całorocznie . 7 K — h
półrocznie . . & > 50 »
kwartalnie . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej
całorocznie . . C Ä' — i
półrocznie . 3 » — »
kwartalnie . 1 » f><> >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńeze ma na składzie w CieszynieX Księgarnia „Stellfl.“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demis; w Boguminie (dworzec': Otto Müller; w Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w

Orłowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 k.

Wszystkie listv, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Rßdükcyi
i Administracyi ..Gwiazdki Cieszyńskiej* *’ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

O „Unii górników w Austryi.“
(Kilka uwag dla socjalistów i niesocyalistów.)

Ljakpowstała»UniagórnikówwAustryi*.
Było to w r. 1893. kiedy robotnik, przywę- 

^any z Czech, tow. Piotr Cingr założył w 
»X . w’e Morawskiej czasopismo zawodowe dla 

rników (w języku czeskim) » Odborné Listy*, a 
*ędługo potem stowarzyszenie dla górników i hu- 
>ków »Prokop«. Tym sposobem stał się on za- 

ÇZycielem organizacyi socyalistycznej i pierwszym 
•łłemal głosicielem socyalizmu na Śląsku. Stowa- 
r*yszenie »Prokop« po nagłym rozwoju wkrótce 
bankrutowało i rozpadlo się. Dlaczego? Według 
'Górnika* (Nr. I) dlatego, bo robiło »nadmiernie 
*ysokie nadzieje i obietnice przy nie- 
2*niernie niskich wkładkach«. Oprócz tego 
8 owarzyszenia były jeszcze dwa inne, a miano- 
wicie »Unia« (nie dzisiejsza) i »Siła« w Łazach, 
x«ożona w r. 1900. Członków tych trzech sto
*arzyszeń połączyli tow. Cingr i Tadeusz Reger 

nowem stowarzyszeniu, nazwanem »Unia Gór- 
c’C2a dla Moraw, Śląska i Galicyi«. Przez połą- 

enie tejże z innymi związkami socyalistów w 
Ustlyi powstała »Unia górników w Austryi«.

2. c* 2 e m j e s t »Uni i górników w Austryi«? 
j/est ona stowarzyszeniem zawodowem, które 

ug : tatutu ma bronić »umysłowych i mate- 
< ych interesów swoich członków z wyklucze­

niem .wszelkiej tendencyi politycznej«. Polityka 
i re igła według statutu ma być wykluczona. Gdy­
by: .ny »Unię« osądzali według statutu, zatwier­
dzonego przez ministerstwo z dnia 17. czerwca r. 
<903. musielibyśmy powiedzieć, że »Unia górni­
ków w Austryi* jest takiem stowarzyszeniem, do 
którego każdy należeć może. Statut bowiem nie 
głosi, że stowarzyszenie to jest socyalistycznem, 
2e sprzeciwia się religii, lecz iest tak ułożony, jak 
na stowarzyszenie zawodowe przystoi. Jeden tylko 
punkt statutu, mianowicie 4. § b. o prawach człon­
ków razi, bo według niego każdy członek otrzy­
mać inoże zapomogę dopiero wtedy, jeżeli już 
przez cały rok do »Unii« należał. Pized u, łvwem 
jednego roku nie może otrzymać żadnej zapomogi. 
Lecz nawet po roku nie musi otrzymać ż a d n ej 
zapomogi (w czasie bezrobocia, choroby lub po- 

róży), bo »zarząd jest uprawniony, lecz nie obo­
wiązany do udzielenia zapomóg«.

Lecz statut nie wystarcza nam, chcąc ocenić 
4,ałalnosć towarzystwa. Musimy jak każde stówa 

rzyszenip tak też »Unie« osadzać z owoców, (akie 
wydaje.

Rocznik 59. W Cieszynie, 18. lipca 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 

i razowem umieszczeniu zna­
cznie taniej.

Nr. 44.

Pamiętajmy o składkach na 
Melchiora

„Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog.
Grodzickiego“ w Cieszynie.

Zaproszenie.
Zaczęło się nowe półrocze, zapra­

szamy więc do prenumeraty, która 
■wynosi do Nowego Roku z przesyłką 
pocztową 3 K 50 h, w miejscu zaś 
3 JŁ (Ćwierćrocznie pocztą 1 K 75 h, 
w miejscu 1 K 50 h.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby uiścili należytośc za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Administracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

3. Czy »Unia górników w Austryi« po­
stępuje tak, jakto statutem przepisane?

Na to pytanie musimy stanowczo odpowie­
dzieć: Niel Według § 2. 7. jest celem »Unii« 
»obowiązkowe zaprowadzenie organów unio wy ch« 
czyli, że członkowie obowiązani są do pobierania 
gazet dla nich przeznaczonych Taką gazetą był 
do 1. stycznia 1906 'Robotnik śląski*  dla górni­
ków i hutników, teraz zaś ola górników jest wy­
dawany od początku b. r. »Cóinik*,  dla hutników 
dalej 'Robotnik- śląski*.  Według §- 2. 4. powinna 
być w »Unii*  wykluczona polityka i religia. Tym 
czasem, chociaż 'Robotnik śląski*  jest gazetą po 
lityczną, musieli pobierać go wszyscy członkowie 
przez dwa lata, i dziś jeszcze pobierać go muszą 
hutnicy, chociaż statut na to nie pozwala. 'Robo­
tnik*  zaś i 'Gttmk*  ciągle się zajmują sprawami 
religijnemi, a członkowie »Unii« pobierać je mu­
szą, chociaż według statutu religia w »Unii« wy­
kluczoną być powinna. Dale”' na zgromadzeniach 
»Unii*  zbyt często się mów. i o polityce i o re­
ligii, a jak się mówi, tego njHaz powtórzyć nie 
można. Na cóż jest statut, j. żeli sie nie postępuje 
według n:ego ? O tern, że- kongres P. P S we 
Lwowie domagał się, że organjzacye zawodowe 
powinny być pod rozkazami partyi politycznej, 
dalej rozpisywać się nie myślimy. Dziwimy się 
ciągle, jak rząd na to pozwalać może. Występo­
wanie bowiem przeciw statutowi pozbawia stowa­
rzyszenie prawa istnienia, a obowiązkiem chyba rządu 
jest, rozwiązać takie stowarzySzcnie| które pod­
kopuje powagę tak Kościoła jakoteż ’ państwa.
4. Czy »Unia górników w Austryi  pod­

kopuje powagę Kościoła i państwa?
*

Pewnie podkopuje, a podkopuje jawnie. Kto 
się o tem chce przekonać, niech tylko weźmie do 
ręki gazety obowiązkowe, numer pO numerze, w 
których religia nazywaną bywa głupotą, a Ko­
ściół uciemiężycielem ludów, prawdy wiary, szcze­
gólnie katolickiej, bywają wyśmiewane (Bóstwo 
Chrystusa, Sakrament .Ołtarza i Małżeństwa, pie­
kło, niebo, czczenie świętych i t. d.). W tych ga­
zetach, które każdy członek »Unii*  za pieniądze 
wpłacone jako wkładki pobierać musi, zachęca się 
członków do rewolucyi (nr. 26. z r. 1905., nr. 22. 
z r. 1906., str. 2. »Niech żyje rewolucya«, str. 3 
»Jeżeli potrafimy kraj zawichrzyć do głębi, 
żadna ofiara, żaden kryminał, nawet śmierć nasza 
nie będzie bezowocna«). Wyrok śmierci w «mie­
niu panującego nazywa 'Robotnik*  »mordem w 
im eniu sprawiedliwości «, nr- 8- 2 r. 1905. Nawoły- 
wał też 'Robotnik*  do datków na poparcie rewolucyi 
w Rosyi. Czyż da się to pogodzić z przepisami 
statutu, że religia i polityka ma być wykluczona 
w »Unii« ? To nawet ślepy osądzić potrafi.
5. Czy »Unia gó r n i k ó w w A u s t ry i« PrzzY‘ 
niosłajuż swym członkom jakie korzyści?

Także na to musimy przecząco odpowiedzieć 
»Unia« dotąd dla górników i robotników mc nie 
uzyskała. Wydział czy zarząd »Unii« nigdzie nie 
pośredniczył, gdzie się rozchodziło o polepszenie 
bytu robotników, a nawet w wielu wj padknch za­
szkodził. Ileż to robotników »Unii« zostało wyda­
lonych z pracy za to, że podbtnzali na sposób 
soc) alistyczny spokojny« h lobotnikówl lym chyba 
nic nie pomogła »Unia*.  »Unia« tysiącom robo 
tników odebrała wiarę przez swe zgromadzenia 
i gazety, mogą o tern najlepiej księża opowiadać. 
Ä że z utratą wiary psują się obyczaje, że nie­
nawiść i niezgoda i klątwy i prześladowania coraz 

większe i częstsze, to każdemu wiadomo, który 
z górnikami i robotnikami, należącymi do »Unii«, 
coś ma do czynienia. Nie mówimy, że wszyscy 
członkowie »Unii« są tacy, lecz twierdzimy, że 
bardzo wielka liczba jest taka z winy »Unii«, 
która nie trzyma się statutu, lecz przepisów so- 
cyalistycznych.

Czy socyaliści pomogli lub pomódz mogą ro­
botnikom, to nie należy do naszego zadania, o tern 
była i będzie jeszcze często mowa przy innych 
sposobnościach. Tu tylko zaznaczamy, że »Unia« 
mimo swego ro gałęzienia dla robotników nic 
dobrego nie zrobiła. Co dobrego zrobiła, na to 
przywódcy by najlepiej odpowiedzieć mogli, którzy 
żyją z pieniędzy członków.
6. Co się dzieje z pieniądzmi, wpłaco­

nymi do »U n ii«.
Na to odpowiada krótko i węzłowato 'Ro­

botnik Śląski*  w nr. 7 z r. 1906, że »setki 
tysięcy koron wydane zostały na or- 
ganizacyę i na agitacyę*  czyli dla przy­
wódców socyalistycznych, którzy organizują i agi­
tują. Na książki, gazety, czasopisma, odezwy, bro­
szury i na »nwentar’c poszły dalsze pieniądze, trk 
że nie może podać, czy lub ile też pozostało 
z pieniędzy wpłaconych przez członków górników 
do »Unii*.  Pisze, ile metalowcy i tkacze mają, lecz 
ile górnicy posiadają, tego nie podaje, chociaż 
tego górnicy żądali. Tow. Tadeusz Reger na 2. zjeździe 
»Unii górników*  we Wiedniu d. 14. kwietnia 1906 
powiedział nawet więcej, a mianowicie, że górnicy 
w rewirze ostrawsko-karwińskim nie mają żadnych 
pieniędzy. Bo mówił dosłownie do górników cze­
skich: »Towarzysze z Czech zabrali nam 
z Ostrawy >Na Zdar«, zabrali cały ma­
jątek a pozostawili długi, które teraz 
każą nam płacić.« Wiec nasi górnicy muszą 
obecnie jeszcze płacić długi, które jeszcze przed 
istnieniem »Unii*  narobili socyaliści w »Związku 
stowarzyszeń górniczych*.  Wobec tego wcale się 
dziwić nie trzeba, że zapomóg »Unia« dawać nie 
chce i że tylko maleńkie i znikające zapomogi 
daje tym, którzy są w największej biedzie.
7. Czy »Unia« może dotrzymać przyrze­
czeń,, które robią jej s o c y a li s t y c z n i, po 
największej części żydowscyprz y w ódcy?

Na to niech będzie odpowiedzią zdanie socya 
listy Jarolima, które wypowiedział na 2. zjeździe 
»Unii« we Wiedniu 14. kwietnia 1906. Domagał się on 
jako też osobna komisya podwyższenia wkładki, 
tak że członkowie zamiast jak dotąd płaconych 
czystych wkładek 7 zł. 80 ct. rocznie płacićby 
mieli. 9 zł. 10 ct. Przy tern oświadczył dosłownie: 
»Unia nie rozporządza dostatecznymi 
środkami pieniężnymi i jeżeli tego nie 
uwzględnimy, to czeka nas niechybne 
bankructwo.*  To oświadczyłjeden z przywódców 
w »Unii«, jego zdanie musi być wiarogodne. Mimo 
tego, że tak dużo pieniędzy wpłaca około 50.000 
robotników do »Unii*,  to jednak grozi jej ban­
kructwo, a tembardziej, że nie zgodził się zja^d 
na podwyższenie wkładki. Czyż w' takim razie za­
wiadywanie pieniędzmi w »Unii« może być dobrem? 
Pięknego poranku może więc nadejść wieść, że 
»Unia górników w Austryi*  zbankrutowała i że 
robotnicy wyrzucili pieniądze, nie wied'.ac na co.
8. Czy przywódcy socyalistyczni mieliby 
wymówkę, gdyby się »Unia« rozleciała?

Zapewnieby mieli. Napisaliby tak jak » Górnik*  
o bankructwie »Prokopa*  (nr. 1. 1906.): »Czyż 
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można winić kogokolwiek za to, że nie urodził sie 
odrazu filozofem ? Czyż można uczynić organizacyi 
(t. j. przywódcom) zarzut z tego, że od pierwszego 
swego założenia nie miała tych doświadczeń, 
które dopiero z biegiem czasu nabyła?*

My z naszej strony zapytać się musimy : Czyż 
można się dać wodzić za nos ludziom, którzy do­
piero próby robią i doświadczenia zbierają? Czyż 
to dopiero bankructwo potrzebne, aby się czegoś 
nauczyć? Prawda, że robotnik zwykły niewykształ­
cony albo aptekarz nie zna się na tein, jak po­
magać robotnikom, i dlatego dopiero z bankru­
ctwa się uczyć muszą. Lecz pieniądze członków 
przepadają, a członkowie z tego żadnych korzyści 
nie mają.

Czyż nie leży to w interesie robotników, aby 
odnośne czynniki wobec tych zajść i postępowania 
przeciw statutowi wglądnęły w rządy » Unii górni­
ków w Austry’i i zawczasu, co się jeszcze da ra­
tować, ratowały ? Czyż wobec tego zarządy kopalń 
dalej popierać, a może nawet naganiać będą swych 
robotników do »Unii*. Czyż robotnicy dalej jeszcze 
mają być łatwowiernymi i szukać pomocy w » Unii 
górników w Austryi* 1 —

Korespondencye.
Z Karwiny.

(Baczność na czechizacyęl) Bacznem 
okiem śledziliśmy pozaszychtową pracę naszych 
czeskich urzędników i podurzędników, bo nie chciało 
się nam wierzyć, żeby oni mieli być innego du­
cha, niż ich koledzy z Dąbrowej, Łazów i t. d. 
I rzeczywiście nasza ostrożność była na miejscu: 
przyłapaliśmy już jednego na ich kreciej robocie. 
Inżynier Bindać na szybie »Henryka* zwołuje do­
zorców do siebie i tam im usilnie kładzie na serce, 
aby każdy wstępował do spolku czeskiego »Be­
sedy*. Tam poczują, że są Czechami, a skoro ich 
będzie spora liczba, będą się upominać, a osiągnąć 
muszą czeską szkołę, a gdy czeską szkołę będą 
mieli, zaczną Polaków uprzątać. Tak brzmi roz­
kaz i program pracy czechjzacyjnej dla Karwiny. 
Niech nikt nie myśli, że to zabawka czeskiego 
polityka-amatora, nie, to jest taktyka czechizato 
rów na Śląsku. Tak zaczęli w Dąbrowej, Łazach, 
Rychwałdzie i t. d., a dziś w tych gminach to­
czy się zacięta walka o posiadłości polskie. Ucisk 
i obiecki sprawiły to, że dzisiaj ludzie ciemni 
i słabego charakteru posyłają swe polskie dzieci 
do czeskich szkół. Czeskim panom przygotowują 
pole do pracy socyaliści ; gdy swego czasu 
■»Gwiazdka* podniosła zarzut, że »Unia« czechi- 
zuje, bronił dr. Seidl (ze stronnictwa »Głosu*] przy 
okazyi swego odczytu »0 budowie ciała* w 
Rychwałdzie, że »Unia* nie czechizuje, lecz że 
czyni zadość polskim i czeskim »towarzyszom*, 
dziś podnosi już »Głos* sam ten sam zarzut na 
partyę socyalną. Ale socyaliści przygotowują grunt 
dla Czechów jeszcze w inny sposób, mianowicie 
dając rozkaz »towarzyszom* witać się tylko Cze­
śkiem: »Na zdar*. Niech nikt nie myśli, że to dro­
bnostka. Pozdrowienie nie jest nigdy drobnostką. 
Pozdrowienie jest albo znakiem jakiegoś wycho­
wania, cywilizacyjnej ogłady, albo przynajmniej 
jak u socyalistów wyrazem poczucia łączności. 
A tu tego wyrazu poczucia łączności i braterstwa 
rozkazuje partya socyalna używać jedynie w ję­
zyku czeskim. Jeśli już jesteście takimi zaciętymi 
wrogami religii, że nie chcecie używać tego pię­
knego staropolskiego »Szczęść Boże* dlatego, 
że w niem wymienione jest imię Boga, to wy­
szukajcie sobie nowe, jesteście przecież tak zrę 
czni w fabrykowaniu nowych haseł i frazesów, 
dlaczegóż nie czynicie tego, gdzie to tak potrze­
bne? Czy nie musi koniecznie taki polski towa­
rzysz przyjść do przekonania, że ta czeska mowa 
więcej warta, kiedy on swe czczone uczucia musi 
i może jedynie wyrażać po czesku? Karci się słu 
sznie nauczy« ieli, że w j olskich szkołach każą 
dzieciom pozdrawiać »guten Tag* i t. p. na to 
zaś nikt nie zwraca uwagi, że niby polska ko­
menda socyalnej demokracyi każę polskim towa­
rzyszom w całem zagłębiu ostrawsko-karwińskiem 
wołać jedynie: »Na zdar soudruh 1* Najlepsze 
przytem jest, jakeśmy się sami przekonali, że nie­
jeden pr'lski »towarzysz* nawet nie wie, co to 
ten »Na zdar* znaczy.

Karwino, bądź na pogotowiu 1 Polskie stowa­
rzyszenia, do broni! Maci< smutne przykłady za­
borczej czeskiej polityki przed sobą, wasza wina 
byłaby większa, gdyby i u was ten wiecznie 
głodny lew czeski zdobycz znaleźć potrafił. Gór­
nicy, nie łamcie sobie jtzyka, dlatego, że nie­
którzy urzędnicy chętnie to słyszą, uczciwy czło­
wiek oburza się. jeżeli słyszy, że się swą albo 

cudzą mowę kaleczył Dozorcy, nie piszcie dla 
czeskich inżynierów ani jednego słowa po czesku. 
Tylko bezwzględną stanowczością można przeciw 
śląskim czechizatorom coś zdziałać. Nauczyciele, 
pokażcie, żeście są nauczycielami ludowymil

Z Szczawnicy.
Malowniczą okolicą przyjeżdża sie do Nowego 

Targu albo Starego Sącza. Stąd całych 6 godzin 
jazdy powozem na dobrej bitej drodze, uwieńczonej 
z jednej strony dziko romantycznymi lasami, 
z drugiej strony bystrą rzeką Dunajcem do uro­
czego kąpielowego miejsca Szczawnicy. Między 
lasami a rzeką są tu i ówdzie pastwiska, gdzie 
trzody krów, owiec i kóz się pasą, gdzie indziej 
urodzajne pole, gdzie plony dosyć pięknie się 
przedstawiają, a koniczyny już w kopkach stoją, 
co wszystko dodaje podróży szczególniejszego 
uroku.

Mało które miejsce obdarzyła Opatrzność 
Boża takiemi zaletami i darami przyrody jak 
Szczawnice, można ją nazwać drugim Karlsbadem 
co do źródeł, z których goście rano i popołudniu 
zimną albo ciepłą wodę piją. Powietrze z gór 
świeże, czyste, lepsze niż w Karlsbadzie.

Z pewnością by Szczawnica skorzystała, 
gdyby była połączona koleją, gdyż 6-godzinna 
jazda bardzo nuży, osobliwie w słotny czas, który 
prawie teraz nastał.

Wielkim błędem było, że Akademia Umie­
jętności w Krakowie, która jest właścicielką 
Szczawnicy, ją wydzierżawiła. Dzierżawca zaś 
sam niektóre wille wydzierżawił, więc rzeczą na­
turalną jest, że każdy tylko wyzyskać i skorzystać 
chce a nic nie wkładać. Wynikiem tego jest, 
że gości lepszych się odstręcza, a żydów przy­
bywa, którzy w podlejszych wieśniaczych cha­
łupach mieszkają i całe miejsce kąpielowe za­
nieczyszczają. Po czasie może się stać, że cale 
urocze miejsce tylko dla żydów zarezerwowane 
zostanie.

Dawniej bywało więcej chrześcian. Teraz 
jest tu gości dużo z Królestwa Polskiego. Jest 
tutaj salon kuracyjny i czytelnia, gdzie wyłożone 
są różne gazety, do którego dotąd żydom wstę­
pować nie wolno, co jednak publicznie nie jest 
ogłoszone, ale tylko przez tradycyę się utrzy­
muje. Przy źródłach rano i popołudniu przygrywa 
muzyka. Tam spostrzegłem jednego studenta, 
który znakomicie grał na skrzypcach, jest to 
student z Krakowa z VIII. kl. gimn., który w ten 
sposób się utrzymuje. Szkoda, że u nas tak 
mało studenci zatrudniają się muzyką, za to zna­
komicie się znają na grach innych niepożytecznych 
i szkodliwych.

Katolicki kościół jest wielki, piękny, zbudo 
wany w stylu gotyckim. Ołtarzy jest pięć- Na 
ozdobę zewnętrzną wszyscy się składają. Śpiew 
w kościele jest piękny i łagodny, nie tak krzy­
czący, jak po niektórych innych miejscach. Szkoda, 
że podczas nabożeństwa tylko niektóre dziewczęta 
na chórze śpiewały. Solowe śpiewy przy Ofiaro­
waniu i Komunii pochodziły, zdaję się, od jakie­
goś gościa, co przypominało teatr. Gdyby 
wszyscy byli śpiewali, toby kościół brzmial od 
chwały Bożej. Przy nieszporze, kiedy wszyscy 
melodyjnie śpiewali, byłem więcej zadowolony. 
Pieśni i melodye te same co na Śląsku. Widać, 
że góry i powietrze mają wpływ na glos. —

Ks. S.

Przegląd polityczny.
AUSTftYA i WĘ3RY. Na posiedzeniu Izby po­

słów w dniu 17. b. m. odbyło się pierwsze czy­
tanie ustawy o upaństwowieniu kolei północnej. 
W tym też dniu przesłał zarząd tej kolei przed­
łożenie kontraktu do października t. r., że do tego 
czasu kolej ta powinna być upaństwowiona, w | 
przeciwnym razie i nadal pozostanie w żydowskich 
rękach. — W komisyi reformy wyborczej toczą 
się dalsze obrady nad podziałem okręgów wybór-1 
czych. Praca idzie opoiem, ponieważ każda naro­
dowość stara się uzyskać dla siebie jak najwięcej I 
mandatów. U Czechów i Niemców objawia sie 
dążność powiększenia ogólnej liczby mandatów na | 
woją korzyść, wobec cz> go i Polacy będą mu- 

j sieli postawić takie same żądania. W tych dniach 
przyjdzie też w komisyi do obrad nad mandatami j 
na Śląsku. Mamy nadzieje, że posłowie polscy' I 
spełnią swój narodowy obowiązek i nie dopuszczą | 
do skrzywdzenia ludności polskiej na Śląsku. W 
Izbie panów nastąpi pierwsze czytanie reformy 
wy borcz.ej w dniu, 24. b. m. poczem wybrana i 
zostanie do tej sprawy komisya, złożona z 18 j 
i/łonków. Obrady' pewnej Izby posłów kończą się

20. lub 21. b. m., komisya reformy wyborczej 
będzie obradowała dopóty, dopoki nie załatwi 
sprawy podziału okręgów wyborc ych. Po feryach 
zbierze się komisya -z początkiem września, a cała 
Izba w dniu 11. września. —

— Z początkiem września odwiedzi cesarza 
w Wiedniu król angielski Edward VII. Wizycie 
tej przypisują wielkie znaczenie p. lityczne. —

ROSYA. Każdy dzień przynosi w Rosyi coraz 
większe wzmaganie się ruchu rewolucyjnego. Po 
buntach wśród wojska, które nie ustają, rozpoczy­
nają się na większą skalę rozruchy chłopskie i 
to na całych obszarach berłu rosyjskiemu podle­
głych. Na jakąkolwiek reformę rolną, któraby 
mogła położyć kres tym strejkom rolnym, rząd 
dotychczasowy zgodzić się nie chce, a przez ten 
upór powiększa jeszcze niebezpieczeństwo wybuchu 
ogólnej rewolucyi. Z drugiej strony w łonie tego 
samego rządu niema jedności, każdy działa na 
własną rękę, cała biurokracya postępuje według 
swego widzimisię. Minister każę tak a prowineyo- 
nalny urzędnik postępuje wprost przeciwnie. 
Wskutek tego też zdarzają sie takie rzeczy, jak 
popieranie przez rząd pogromów, jak szerzenie za 
zezwoleniem rządu proklamacyi wzywających do 
rzezi żydów i t. p. — A ponadto znienawidzony 
gabinet nadal dzierży władzę, co jeszcze bardziej 
pogarsza i tak naprężone położenie. Car jest lalką 
w rękach kamaryli dworskiej. Lalką tą zasłaniają 
się tacy łotrzykowie jak Trepów, Pobiedenoscew 
i cała falanga innych urzędników, którzyby w 
innych państwach za sprawki, jakich się dopusz­
czają, zapewne już dawno wisieli na szubienicy. 
O zmianie gabinetu nic pewnego niev iadomo. —

WŁOCHY. W chwili, gdy kredyt państwowy 
Rosyi doznaje jak największego upokorzenia, gdy 
5-procentowa rosyjska renta państwowa nie może 
się nawet utrzymać przy kursie 84 za 100, od­
niosły Włochy ogromny tryumf na tern polu. 
Pomimo niepewności, jaka zapanowała na targach 
pieniężnych skutkiem spadku papierów rosyjskich, 
przystąpił rząd włoski do konwersyi 4-procento- 
wej renty na 3%% ’ operacya ta powiodła się 
najzupełniej, pomimo, że idzie tu o kolosalną sumę 
8200 milionów lir. Czteroprocentowa renta wło­
ska miała już kurs 1051/g, a przez zniżenie jej 
procentu o ’/4°/o oszczędza włoski skarb państwo­
wy corocznie 21 milionów. —

FRAMCYA Ustawa, dotycząc, «rozdziału 
ścioła od państwa, weszła już w życie z d. 1. lipca, 
tak, że duchowni otrzymali już ostatnią ratę 
pensyi państwowej. Papież jeszcze nie wydał 
orzeczenia, jakie Kościół wobec tej ustawy ma 
zająć stanowisko. W tych dniach odbyć się miała 
w Rzymie narada kardynałów w tej sprawie. 
Wśród kardynałów przeważa zdanie, żeby zro­
bić próbę z ustawą separacyjną, ale przytem 
chcą oni tyle zrobić zastrzeżeń, że będzie się to 
równało odrzuceniu ustawy. Cały ogół katolicki 
we Francyi z niecierpliwością oczekuje orzeczenia 
papieża, który w tej sprawie wypowie rozstrzy­
gające słowo. —

KOREA. Japończycy po ukończeniu zwycięskiej 
wojny z Rosyą, a nawet już podczas tej wojny, 
zaczęli się gospodarować w Korei jakby w swo­
jej własnej prowincyi. Koreańczycy jednakowoż, 
chcąc się uwolnić od takiej opieki ze strony swo­
ich sąsiadów, podnosili ciągle bunty przeciwko Ja­
pończykom. Ci chcąc położyć tym buntom kres, 
wzięli cesarza koreańskiego do niewoli. Na to 
Koreańczycy odpowiedzieli teraz powstaniem prze­
ciwko Japończykom. Powstanie to zapewnie da 
Japończykom sposobność do zagarnięcia i przyłą­
czenia Korei do Japonii, co przecież od dawna 
leżało w ich planie. —

Z Cieszyna i okoHcy.
— N ou y prezydent sądu obwodowego w Cie­

szynie. Jak wiadomo, ustępuje w najbliższym 
czasie dotychczasowy prezydent i radca dworu 
p. Jarosz a zamianowany zostanie niebawem 
nowy prezydent. Wymieniają różnych kandy­
datów, pomiędzy którymi najwięcej ma mieć 
widoków dotychczasowy wiceprezydent pan 
Harbich, który jest Niemcem Chociaż ludność 
polska w Księstwie Cieszyńskiem, które w ca­
łości należy do tutejszego *ądu obwoćiowego 
i stanowi zarazem jego okręg, wynosi 66% 
całej ludności, mimo to moglibyśmy się zgo­
dzić na jego nominacyę, gdybyśmy mieli 
pewność, że zechce być zawsze dla niej spra­
wiedliwym, uwzględniając zawsze i wszędzie 
jej prawa narodowe. Natomiast z całą sta­
nowczością musimy się domagać, ażeby wice­
prezydentem był Polak. Bylibyśmy zdrajcami
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W ludzie tkwi ta potęga, która skruszy przemoc 
wrogów, zerwie krępujące nas kajdany. To też 
praca dla ludu, uświadamianie jego, powinno być 
zadaniem warstw oś w ieceńszych, a gdy lud nabę­
dzie dostatecznej świadomości, natenczas przyszłość 
świetlana Polski jest zapewniona —

— Napad rabunkowy w Krakowie. Przykład 
bandytów i opryszków warszawskich znalazł po­
datny grunt i w Kiakowie. Dnia 12. b. m. po­
południu o godz. 3. przy ul. Stolarskiej dokonali 
nieznani bandyci rabunku w sklepie żyda Aratena. 
Bandyci weszli do sklepu, skrępowali właściciela, 
zakneblowali mu usta, żeby nie mógł wołać o 
pomoc, zabrali mu pugilares, w którym były 
weksle na kilkadziesiąt tysięcy koron i gotówka 
CO K, poczem przez nikogo nienapastowani uszli. 
Policja piżybyła po chwili na wezwanie jakiegoś 
chłopca, uwolniła kupca, który o mało się nie 
udusił, a za zbrodniarzami zarządziła śledztwo. 
Coraz lepiej się dzieje. Nauki socjalistów »co 
twoje, to moje< znajdują coraz więcej zwolenników.

— Czem się socyaliści chwalą? Na X. kon- 
giesie we Lwowie oświadczył Daszyński, że so- 
cyalistom wszystko już wolno. Mówił on: »Odda- 
wna już przekraczamy różne ustawy i przez cią­
gle powtarzanie czynów »karygodnych« zmienili­
śmy je w legalne : śpiewamy »Czerwony sztandar«, 
kolportujemy gazety, urządzamy zgromadzenia 
poufne i t. p. W chwili obecnej wywoła żywio­
łowy ruch polityczny nastrój, mogący wywołać 
spotęgowaną nielegalność. Jeżeli zawiedzie nadzieja 
na parlamentarne załatwienie reformy wyborczej, 
rozsroży się walka w całej swej grozie, 
zjawi się strejk masowy ze wszystkiemi swemi 
klęskami.« I jeszcze śmią głosić robotnikom, że 
chcą im życie poprawić; dać lepszy chlebí Na­
wet klęski chcą wywołać, byle tylko swoje prze­
prowadzić. A rząd na to patrzy spokojnie 1 —

— Sąd nad policjantami. W tych dniach 
zaszedł w Rosyi fakt, chyba pierwszy z niespo­
dziewanych ostatnich wydarzeń. We wsi Krutyja 
Gorki (gubernia woroneska) miejscowi strażnicy 
policyjni niesłychanemi okrucieństwami i gwałtami 
nad spokojną ludnością tak się dali we znaki ca­
łej wsi, że postanowiono wreszcie z nimi skoń­
czyć. Uderzono w dzwonj’ cerkiewne i zwołano 
»schód«. Cała wieś zgromadziła się na naradę. 
Wybrano najstarszych we wsi włościan, którym 
polecono rozpatrzyć zbrodnie strażników, a mło­
dzież sprowadziła oskarżonych przed oblicze sę­
dziów. Po dłuższej naradzie zgromadzenie posta­
nowiło skazać strażników na śmierć. Napisano 
formalną uchwałę »schodu«, podpisano i przyło­
żono urzędową pieczęć. Po dopełnieniu tych czyn­
ności, przy których zachowano wszystkie formal­
ności samorządu włościańskiego, wyrok na stra­
żnikach wykonano jawnie w obecności całej wsi. 
Dotychczas na gwałty i zbrodnie rosyjskich urzę­
dników rządowych partye rewolucyjne odpowia­
dały skrytobójczymi zamachami. Włościanie wsi 
Krutyja Gorki, jak się zdaje, pierwsi zaczęli »le­
galne« czyli prawne tracenie policyantów — na 
podstawie uchwały gminnej, powziętej według 
wszelkich przepisów prawa i zaopatrzonej w pie­
częć urzędową! —

— Częste krzyki u małych dzieci, ich na­
głe zrywania się ze snu, oraz inne chorobliwe 
objawy, są według radcy zdrowia dra A. Lutze 
nierzadko następstwem tego, że matki karmiące, 
albo karmicielki (mamki) używają silnie rozdrażnia­
jącej kawy naturalnej. Bardzo niewiele matek wie 
o tern i dlatego należy zwrócić ich uwagę. Przez 
obfita domieszkę Kathreinera kawj’ słodowej kawa 
zwykła staje się nietylko przyjemniejszą i łago­
dniejszą, ale traci prawie zupełnie swoje szkodliwe 
właściwości. Dla matek ikarmicielek byłoby wszakże 
do zalecenia, aby piły wyłącznie samą czystą 
Kathreinera kawę słodową Kneippa, która utrzy­
muje zdrowie, jest posilną i wytwarza krew, a 
dzi< ki swemu korzennemu smakowi podobnemu do 
smaku kawy ziarnistej doskonale się pije. Dzieci 
nie powinny wogóle być przyzwyczajane do in- 
ne"° gatunku kawy. Należy-jednak używać zawsze 
tylko prawdziwej kawy- Kathreinera w oryginal­
nych zamkniętych pakietach, ktoie jedynie dają 
rękojmię czj stości i delikatnego aromatu kawo­
wego, należy zatem przy- zakupnie żądać wyraźnie 
»Kathreinera« i uważać na markę ochronną 
»Pfarrer Kneipp*. —

Niżej podpisani rodzice proszą o umieszczenie 
» Gzviazace Cieszyńskiej* następującego aitykułu: 

Smutne' jest położenie Polaków na kresach, 
a najsmutniejsze w Cieszynie. Wiadomo bowiem

— Odsłonięcie pomnika Bartosza Głowa­
ckiego we Lwowie. W dniu ,8. lipca b. r. oddało 
miasto Lwów, a z nim cakl °lska, hołd bohaté 
rowi, który choc wyszedł z pod wieśniaczej strze­
chy, na wołanie Ojczyzny stanął w szeregach jej 
obrońców* i przelewając kiew za nią stał się bo­
haterem narodowym. Nazwisko jego Bartosz Gło­
wacki. Gdy w r. 1794 naród polski, na którego 
ciele dokonały zaborcze państwa żywej sekcyi. 
zerwał się do boju, celem zrzucenia haniebnej nie 
woli, stanął w szeregach obrońców Ojczyzny pod 
dowództwem naczelnika narodu Tadeusza Kościu­
szki i lud siermiężny z z’em‘ krakowskiej. W roku 
tym pierwszy raz lud odegrał ważniejszą idę w 
dziejach narodu. Lud ten trzymany przez szlachtę 
w niewoli, pizywiazany do ziemi, która nie była 
jego własnością, kochał jednak tę Ojczyznę, która 
była dla niego macochą > w obronie jej porwał 
za kosj’ i za cepj7 ' I °d Racławicami zadecydo­
wał zwj’ciestwo. Wśród oddziału kosynierów od 
znaczył się Baitosz Głowacki, który zdobył ar­
maty moskiewskie, za co Lwów wystawił mu 
teraz pomnik. Niestety powstanie Kościuszki jak 
i inne upadło. Naród dotychczas skrępowany jest 
kajdanami. Przykład jednak Bartosza Głowackiego 
dał Polsce wskazówkę, gdzie należy szukać zba­
wienia Ojczyzny. Dopóki lud cały, nie zrozumie, 
że powinien kochac Ojczyznę i walczyć za nia. 
dopóty Polacy o niepodległości marzyć nie mogą.

Sprawy polskiej, gdybyśmy o krok odstąpili rysza. Kiedy cały ten pochód przyszedł ku aptece, 
od tego żądania. Czas byłby największy, ażeby obracając się ku arcyksiążęcemu hotelowi omałośmy 
się nie oglądano na jakieś postronne wpływy, nie upadli z przerażenia. Straszne bowiem obu- 
na zdanie garstki Niemców i połączonych z rżenie nami owładnęło, kiedj' te niewinne czysto 
nimi renegatów, ale na te szerokie i liczne I polskie z krwi i kości dzieci przez tutejszych re- 
masy ludu polskiego, który ma niezaprzeczone negatów, zaczęły na komendę wołać heil. Lecz 
prawo, ażeby sędziowie przemawiali do niego dzieci te jakby nie umiały tego wymówić, nie zro 
po polsku, a nie w jakimś niezrozumiałym 
języku. —

- Matura w gimnazyum poiskiem w Cies ynie.
W dniach 12. do 14. lipca odbył się w gimnazyum 
poiskiem egzamin dojrzałości pod przewodnictwem 
radcy rządowego dra Wrzala. Za dojrzałych uznani 
zostali następujący’ abituryenci : Błahut Karol z 
Olbrachcie, Korzeniowski Antoni z Rudzicy. Motyka 
Franciszek ze Skoczowa, Paździora August z Gór­
nej Suchej, Paździora Franciszek z Karwinej (z od­
znaczeniem), Piskorz Alojzy z Polskiej Ostrawy, 
Sznurowacki Jan z Cieszyna, Tesarczyk Henryk z 
Karwinej, Trombik Adolf z Końskiej, Wilczek Józef 
z Dziećmorowic (z odznaczeniem), Winkowski Józef 
z Cieszyna (z odznaczeniem) i Żebrok Józef z Brze- 
zówki. Pięciu abituryentom pozwolono na poprawkę 
z jednego przedmiotu po feryach, mianowicie po 
jednemu z łaciny, greki i języka niemieckiego i 
dwom z fizyki. —

— Z Rady państwa. Komisya obradująca 
nad nową ustawą wyborczą zgodziła się d. 16. 
b. m. na wyłączenie gmin niemieckich 
z okręgu wyborczego bielskiego i przy­
dzielenie ich do okręgu wyborczego odrawskiego. 
Tak samo zgodziła się na przyłączenie 
Dąbrowej i Łazów do okręgu wybor­
czego przemysłowego Kar wina-Polska 
Ostrawa i t. d. Wniosek o 4. mandat 
polski na Śląsku odrzucony został 22 g ł o- 
sami przeciw 14. Za wnioskiem oświadczyli 
się Słowianie, przeciw Niemcy i Włosi. Posłowie 
Głąbińsl i i Kozłowski przemawiali gorąco za 
wnioskiem. —

— Z Wydziału krajowego. Wydział krajowy 
pozwolił, aby następujące gminy pobierały doda­
tki od podatków: Brenna 54%, Czechowice 40%, 
Łazy koło Skoczowa 93%, Nawsie 60%, Dolne 
Lomasłowice 66%. Pastwiska 59%, Pierściec 
10-%, Rudzica 40%, Zebrzydowice 108%, Za- 
błocie koło Bogumina 138%. Uchwalono pozwo 
kc gminie Wielkie Kończyce zaciągnąć pożyczkę

UO K na założenie »Kółka rclniczeego«. —
Na obiady dla ubogich studentów zloiono 

przeciągu miesiąca maja i czerwca: Wiel. p. Kaszyczkowa
* Worki ziemniaków, kapustę kiszoną ; Gorylowie z ITailacha 

Worki ziemniaków, 6 kawałków (ćwiartek) masła; p. J. S.
Wa razy po 8 litrów mleka; Wojnarowie z Żukowa 2 worki 

2Iemniaków ; p. T. Pastucha 1 kg słoniny; ks. T. nie przyjęte
bilety 60 h; p. Trombalowa z Karwiny 4 K; p. A. Roi- 

czyk 2 K. —
~ Na „Bursę polską" w Cieszynie złożył: p. Le- 

n*r<l SwiLa, kierownik szkoły w Brennej 4’ K. —
, — Z Darków a. Podczas burzy, która w so-
° - rano niespodzianie, bo wśród deszczu i zimna, 

ni'V.Sta^a’ zos^a^ pasterz z dwiema krowami przez 
ucz* ln aabity- Jest n*m Herboczek Henryk,

-en 2. klasy. Stało się to podczas nabożeństwa 
oncowego dla szkól, w którem on jako ewangelikUdziału nie braŁ _ e
. Z Frysztatu. Opuścił nasze miasto p. ko- 

g1Sarz Żurawski po niecałkiem 2-letnim pobycie, 
ode ś -m sP°S^da każdy kto go poznał, na jego 
dobr CJe’ bo “K w urz?dzie, czy prywatnie zawsze 
nie k Patrzyła mu z oczy. Miał też nieraz zada- 
ierńn’ sPe^n*ać musiał, a które przez niewta 
nra *CZ°nycl1 uważane i opisane było jako nie- 
p wne postępowanie (Zablocie), ale wtajemniczeni 
„ . z%> ie rzecz się przedstawia zupełnie inaczej 
1 nie mieściła w sobie żadnej krzywdy. Życzymy 
mu na nowem stanowisku więcej uznania i że­
gnamy tein boleśniej, że jedyny Polak opuszcza 
nasze starostwo, aby miejsce zrobić Czechowi. 
Po utracie nader zacnego, lecz nieraz dlatego po­
niewieranego p. radcy Werlika, przeniesionego na 
J^łasne żądanie do Opawy, utrata p. Żurawskiego 
Jest tern boleśniejsza dla ludności polskiej powiatu 
•rysztackiego. —

. — Z Karwiny. Smutne stosunki panują w na- 
gminie. W czwartek d. 12. lipca szliśmy sobie

Jeczorem koło apteki p. Langera ku stacji ko-
Gdyśmy się właśnie znajdowali pized 

aP.5 a- słyszj my okropne wycie, jak gdyby stado 
wilków bj jo zamknięte w n enażeryi. Mj śleliśmy 
nawet, że wędrująca menażerya zastawiła się przy 
. tabiow kim hotelu, bo i muzyka zaczęła grać, 
1 dano dwa strzały. Przy aptece mnóstwo ludu 
z 'v°’ uJlzek'^my jak*ś pochód z lampionami z mu- 
chód na czel.e' pytamy się, co to znaczy’ ten po- 
5zk .’ a °ni mówią, że to dzieci z niemieckiej 

y miały wycieczkę na imieniny hiabiego La-

1 zumiale wołały’ nie heil, tylko jak stado wilków 
au, au, au. Wstyd i hańba wam rodzice, co wy 
może nawet słowa po niemiecku nie umiecie, a dzieci 
swoje za tak judaszowską cenę sprzedajecie. 
Wstydźcie się, hańba wami Chcecie coś z waszych 
zgermanizowanych dzieci mieć lepszego, aniżeli 
z polskich? Będziecie mieli, ale col Patrzcie 
w Prusach tam się krew leje i więzienia napełnia­
ją się, ponieważ nikt nie chce podług niemieckiej 
piszczałki tańczyć ! W Cieszynie przeszłego roku, 
na wiecu polskim, Niemcy okazali się, jak najpo- 
dlejsze stworzenia względem ludu polskiego. Księ­
ża was z ambony napominali kilka razy, abyście 
dzieci swoich do szkoły niemieckiej nieposyłali, bo 
dzieci wasze nie umieją słowa po niemiecku, że się 
źle uczą po niemiecku religii, gdyż wykładu nie rozu­
mieją. Przedstawiamy wam w krótkości ojców Niem­
ców karwińskich. Kilku z nich ukończyło w M. 
Ostrawie szkołę górniczą, ci znają się na niemczy- 
źnie jak kot na pietruszce; dalej robotnicy, 
którzy nawet po polsku dobrze nie mówią, 
a o niemieckim języku to ani n:owy. Kilku z nich 
nawet zostało wybranych do wydziałów polskich 
towarzystw. Rodzice, którzj’ dzieci swoje na zgubę, 
i na śmiech w ystawiacie, pamiętajcie, że się za nie, 
albo one za was wstydzić będą, bo się niemieckiego 
języka nie'nauczą, a po polsku zapomną i będą 
z nich niemowy. Wstydźcie sie, że jeżyk swój 
tak potępiać pozwolicie i sarni tępicie 1 —

— Z Łąki (Śląsk pruski). W czasie burzj' 
piątkowej piorun uderzył <Jo chłopa grabiącego 
siano na łące. Nieszczęśliwy padł na miejscu. 
Miał on już przeszło 70 lat, lecz siły i czerstwość 
nie opuściły, go, i gdyby nie nieszczęśliwy wypa 
dek, byłby jeszcze długo Zyj. Pogrzeb odbył się 
w poniedziałek przy udziale licznej publiczności 
tak miejscowej, jakoteź obcej. _

— Ze Strumienia. Z wielkiemi kosztami ure­
gulowano brzegi Wisły około Strumienia, ale praca 
i ofiary wcale nie były daremne. Dowodem bło­
gosławieństwa regulacji tej jesj. szczególnie ten 1 
tok nader obfity w gęste deszcze i ulewj’ i dla­
tego bardzo dla nas niebezpjeczny, yj pi zeszły 
poniedziałek i w wtorek ustawicznie deszcz padał, 
potoki wezbrały, zalały łąki i pola, wpadając do 
Wisły napełniły jej brzegi, leCz faje gwałtowne 
twardo ubitych i wysokich wałów ani przerwać 
ani przebrać nie potrafiły-. Szkoda wyrządzona 
przez wodę tym razem nie jest tak wielką, ponie­
waż siano po największej części z pól sprzątnięte, 
lecz rozważywszy, jak wielka i biudna ostatnia 
woda była, jak niespodzianie sję rozlała, zawsze 
cieszyć się musimy, że ulegulOWaniem Wisły 
uszliśmy groźnemu niebezpieczeństwu i że na 
przyszłość od niezmierny® strat, jakich dawniej 
doznać musieliśmy, za pomocą Boską zachowani 
będziemy. — _______
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dotychczas całemu społeczeństwu polskiemu, jak 
wrogie nam żywioły urągały w brutalny sposób 
ludowi polskiemu podczas wiecu w Cieszynie w 
ubiegłym roku, wiadomo również, jak wrogowie 
nasi starają się na każdym kroku podkopać byt 
i zaufanie do szkól polskich na kresach, aby zu­
pełnie je usunąć, wiadomo również, jak szczerzy 
i prawdziwi Polacy, a przeważnie biedni, bo źy- 
jący z pracy rąk robotnicy i rzemieślnicy muszą 
znosić gorzkie prześladowanie na każdym kroku 
i nieraz są wystawieni na łaskę losu, a pomimo 
tego przyjmuje każdy ten los z zaparciem samego 
siebie bez względu na to, co go czeka. Skupiają 
się w szeregach polskich, aby dalej walczyć o 
święte prawa polskiego ludu, choćby z narażeniem 
swojego bytu. A teraz zapytujemy się, czy ci lu­
dzie, którzy się tak poświęcają dla dobra polskiej 
sprawy i nieraz nawet z narażeniem swego sta­
nowiska, czy ci ludzie znajdują uznanie i poparcie 
u naszych możniejszych współrodaków i opieku­
nów? Na to pytanie niestety odpowiedzieć mu- 
simy prawdę, że nie. Udowodnimy to zaraz naj 
nowszem zdarzeniem : Gdy się rodzice, którzy 
swoje dzieci posyłają do szkoły polskiej, dowie­
dzieli, że zarząd »Macierzy* ma zamiar zmienić 
dotychczasowego kierownika tej szkoły p. Jana 
Godłowskiego, posłali od siebie deputacyę do za­
rządu »Macierzy* z prośbą, ażeby zarząd »Macie­
rzy* tego zamiaru zaniechał, ponieważ dotychcza­
sowy kierownik zasługuje za swoją wytrwałą prace 
około tej szkoły na zupełne uznanie, za co też 
rodzice mu wyrazili wdzięczność i zupełne zaufa­
nie. Rodzice, wysyłając deputacyę, byli pewni, że 
zarząd »Macierzy* ich prośbie zadośyćuczyni 
i wszelkiego zamiaru zaniecha. Lecz niestety stało 
się całkiem inaczej, bo zarząd »Macierzy* nie 
wysłuchał prośby rodziców, lecz ich kopnął, nie 
dając im nawet żadnej odpowiedzi i rozpisał kon­
kurs na wszystkie posady nauczycielskie polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie, przez co rodziców 
bardzo skrzywdził, bo obecnie z żalem mówią 
oni, że za swoją ciężką pracę i prześladowanie od 
innych wrogich nam żywiołów i za wychowywa­
nie w pocie czoła swych dzieci i za usiłowania, 
aby te dzieci wychować w duchu narodowym, 
ażeby kochały wszystko co swoje i polskie, a nie 
były zdrajcami swojego narodu, nie zasłużyli ro 
dzice takiego policzka, j'iki im zarząd »Macierzy* 
wymierzył, lecz zasługują na lepsze traktowanie 
ze strony »Macierzy* i na prawdziwą ojcowską 
opiekę. Tyle tylko tu zaznaczamy, żeśmy zwołali 
zgromadzenie rodziców w dniu 24. z. m. i mieli­
śmy zamiar w zgodzie radzić z naszymi opieku­
nami nad naszą dolą, żeby wszelkich nieporozu­
mień i nieprzyjemności uniknąć. Wysłaliśmy w 
tym celu zaproszenie do zarządu »Macierzy* na 
to zgromadzenie, lecz zarząd »Macierzy* nie po­
słał ani jednego delegata. Więc my niżej pod­
pisani rodzice zapytujemy Szanowny Zarząd »Ma­
cierzy*, czy takie postępowanie masie przyczynić 
do rozwoju naszej polskiej sprawy w Cieszynie 
i wogóle na Śląsku ?
Franciszek Miodoński, Jan Pietras, Józef Halat, 
Michał W o] tak, Karol Jędrzejowski, Paweł Korcz, 
Jozef Mulisz, Karol Pawlik, Jan Tremla, Franci­

szek Bièon, Józef Sowiński, Mary a Putniorz.

Odpowiedź na zjadliwy artykulik p. Friedla.
Niezmiernie mię zdziwiło, jakiem prawem 

p. Friedel, który jest urzędnikiem kasowym, tak 
śmiało wyrokuje o nieudolności nauczyciela — 
względnie kierownika szkoły.

Ńajkompetentniejszy w sprawie oceny zdol­
ności nauczyciela jest c. k. inspektor szkolny po­
wiatowy, mianowany przez c. k. ministeryum 
wyznań i oświaty, a ten dotychczasowe prowa­
dzenie szkoły jak najkorzystniej urzędowo oceniał.

Również śmiesznem i podyktowanem chyba 
jedynie względami partyjnymi jest twierdzenie 
p. Friedla, że szkoła polska pod kierownictwem 
podpisanego dąży do upadku — powiększenie 
bowiem hc/.by dziatwy ze l '9 do 1. 380, uzyska 

Co do oskarżenia, wniesionego prtez grono 
nauczycielskie — to sprawa ta przez Zarząd 
»Macierzy szkolnej* niestety zupełnie badaną nie 
była, a zatem ani rzekoma prawdziwość czynio­
nych zarzutów, ani nieudolność kierownika nie 
została udowodnioną, jak to p. Friedel w swoim 
złośliwym artykuliku twierdzi.

Usuwanie zaś kierownika bez poprzedniego 
śledztwa dyscyplinarnego jest takiem dobrodziej­
stwem, jak wysłanie na Sybir drogą administra­
cyjną bez poprzedniego procesu i wyroku sądo­
wego, praktykowane przez najdespotyczniejszych 
dygnitarzy rosyjskich a potępiane ogólnie przez 
całą cywilizowaną Europę.

Niechęć p. Friedla do kierownika i szkoły 
polskiej w Cieszynie jest widocznie podyktowana 
względami partyjnymi a to mianowicie z tego 
względu, że część grona nauczycielskiego jest 
dla p. Friedla zanadto klerykalną i katolicką, o 
czem sam wspominał. —

Cieszyn, w dniu 16. lipca 1906.
Jan Godłowski 

kierownik szkoly ludowej polskiej w Cieszynie.

Ceny na targu w Cieszynie dni» 14. lipca: hekto­
litr pszenicy 14 K — h; żyta 11 K 80 h; jęczmienia — K
— h; owsa 10 K 60 h. — Ziemniaków (100 kilo) 2 K 80 h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h.
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h ; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Karola Alino* kawiarnia i
• w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
e. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pilznień- 

skle (drożdżowe), znakomite austryaekle wina na­
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

(2f ) Z poważaniem
Karol Allnoch.

(gV* Najtańsze źródło zakupna! "'•0

B. Griiiiliaiř syn w Cio w, Dias Dornia 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór c.iustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (-)

Położony w pobliżu koszar i gimnazyum pilskiego zbudo­
wany na kształt wili

/—x 'n yr ul. areyks. Eugeniusza nr. 10 
I J JM = w Cieszynie = 

z wielkim, pięknym ogrodem angielskim i ogrodem owocowym 
Z oszkloną werandą, jest z wolnej ręki pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. Dom ten jest także bardzo odpowiedni 
na pensyonat dla studentów albo na mai.-} restauracyę. ■ 
Oferty należy wnosić ul- areyks. Eujenlusza nr. 10 w Cieszyn e-

TT -| L. 1924Konkurs, -^h-
Przy jednoklasowej publicznej szkole ludowej 

z językiem wykładowym polskim w Iskrzyczynie 
obsadzona będzie posada

kierownika szkoły i nauczyciela.
Ubiegający się o tę posadę, z którą połączone 

są ustawowe pobory a do której uzyskania wy­
maganym jest dowód uzdolnienia do subsydyarnego 
udzielania nauki religii katolickiej, winni swe 
należycie udokumentowane podania kompetencyjne 
wnieść w przepisanej drodze służbowej najdalej 
włącznie do piątku, d. 17. sierpnia b. r- 
do Rady szkolnej miejscowej w Iskrzyczynie.

C. k. Rada szkolna okręgowa
dla okręgu zamiejskiego bielskiego.

Bielsk, d. 11. lipca 906.
Przewodniczący :

znajdą stałe zajęcie w zakładzie ceglarskim spad­
kobierców u p. Fr. Górniaka w Sibicy. Żonaci 
otrzymać mogą osobne mieszkania po niskich 

cenach.

J. FENGLER
T E C H N I K - JD E N T YS T A

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztucne zęby . . ... od 2 marek
Plomby.....................................................................» 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby .... » 1 marki
Złote amalgamowe plomby . » 2 marek
Antyseptyezne plomby »4 marek
Porcelanowe plomby ... » 4 marek
Z najlepszego złota plomby » 5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 6i> fen. 

(Dzieciom u pakajmn ból zębów bezpłatnie.)

Śląska krajowa

szkoła rolnicza
w Koeobedzu.

ł

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia. 17. 
września 1906. Wstępujących do zakładu uczniów 
przyjmuje Dyrekcya krajowej szkoły rolniczej, do­
kąd też zgłaszać się i podania o przyjęcie stosować 
należy.

Język wykładowy niemiecki.
Do zakładu przyjmuje się uczniów, którzy:
1. 15 lat wieku osiągnęli,
2. szkołę ludową zupełnie ukończyli,
3. egzamin wstępny z dobrym skutkiem złożyli.
Krajowa szkoła rolnicza ma na celu wykształ­

cenie uczniów na samodzielnych rolników, dzier­
żawców ekonomij, tudzież mężów, którzy pełnią 
służbę pomocniczą przy wielkich posiadłościach 
gruntowych. Z tym zakładem połączony jest in 
ternat, umieszczony w zamku J. W. M. areyks. 
Fryderyka w Koeobedzu, do którego przynależą 
grunta wymiaru 212 morgów ornego pola, służą­
cego do różnych ćwiczeń praktycznych i prób za­
wodowych, dalej łąki, szkółki drzew owocowych, 
sady i potrzebne do gospodarstwa bydło rogate.

Oprócz przepisanych planem dla szkół rolni­
czych przedmiotów naukowych odbywać się będą 
w zakładzie w roku szkolnym 1906—1907 kursa 
specyalne, tyczące się hodowli ryb, pszczelnictwa 
i gospodarstwa mlecznego.

Podczas roku szkolnego urządzać się będzie 
także wycieczki naukowe celem zwiedzenia różnych 
gospodarstw wzorowych, jak i zakładów prze­
mysłowych.

O występujących ze zakładu uczniach pilnych 
dyrekcya starać się będzie, aby otrzymać mogli 
następnie posady odpowiednie.

Rodzice lub opiekunowie, któizyby chcieli 
umieścić swych synów a wzgl. pupilów w zakła­
dzie nadmienionym, mają sie zgłosić ustnie lub 
pisemnie do Dyrekcyi zakładu, przyczem zwraca 
się uwagę, iż za utrzymanie i naukę każdego 
ucznia należy się zapłacić z góry 35 K miesięcznie.

Dla synów mniej zamożnych rolników śląskich 
przeznaczono w zakładzie 15 stypendyj po 160 K, 
które nadaje według propozycyi grona nauczyciel­
skiego uczniom pilnym wysoki Wydział krajowy 
śląski.

Na życzenie wyseła statuty i sprawozdania 
roczne, oraz udziela jak najchętniej wszelkich in­
formée', ’i

DYREKCYA
krajowej szkoły rolniczej w Kocobędzu.nie praw, publiczności i pochwały c. k. inspektora 

świadczą wprost przeciwnie.
. . _ **r Zś , / przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres zawodu wchód ące, począwszy

W Ot łon eg rF od pojedynczych opraw książek i robót galanteryjnych aż do najwy-
———————— ~ kwintniejszych, po cenach konkurencyjnych,

i| I ■ g fi ® g I * ~ również dostarcza — (,7)
i M I,a zamówienia wszelkie materyaly piśmienne 1 rysunkowe, jakoteż «książki szkolne,/aKiâu iiiu o nawrsKi “■ÎJ firma JÓZEF NOWAK, dawniej Teodor Santarius, ORŁOWA, Śląsk austr.

■ ......— l>vvó<31> xdolnyeli uczni umieszczenie w introl V i» n>- ———
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

Odpowiedzialny redaktor: i. Polak.Drukiem Kutzera I Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.
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Gwiazdka l.eszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie : Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej) ; księgarnia 
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Frysztaele: Gustaw Ad. Poneza; w 

Orlowej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 21. lipca 1906. Nr. 45

W*" Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 1 K — h
oólrocznie . . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . & K — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 50 >

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wierssa 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Zaproszenie.
Zaczęło się nowe półrocze, zapra­

szamy więc do prenumeraty, która 
wynosi do Nowego Roku z przesyłką, 
pocztową 3 K 50 h, w miejscu zaś 
3 2T. (Cwierćrocznie pocztą 1 75 h,
w miejscu 1 K 50 h.)

Zarazem przypominamy dłużni­
kom, żeby uiścili należytość za czas 
ubiegły i zarazem nadesłali prenume­
ratę do Nowego Roku.

Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Mandaty śląskie.
Komisya reformy wyborczej obradowała 

~ 16. lipca nad rozdziałem okręgów na 
S^sku.

Pos. Hruby podnosi, że Śląsk wzrasta z 
każdym rokiem zarówno co do ilości ludności jak 

> co do siły przemysłowej i handlowej. Należało 
s'Ç wiec spodziewać, że wszyscy reprezentanci 

^Scy będą sie starali o pomnożenie mandatów z 
eJ Prowincyi. To, co zrobiono z Czechami i Po- 
akaini na Śląsku w projekcie reformy wyborczej, 

wprost wywołać rozgoryczenie i oburzenie. 
Według cyfr oficyalnych znajduje sie na Śląsku 
á5°/o Słowian i 45U/O Niemców, faktycznie zaś 
jest 6n°/0 Słowian i 4O°/o Niemców. Rozdział 
mandatów wskazuje jednakże stosunek odwrotny, 
który należałoby koniecznie usunąć. Także sposób 
Podzielenia okręgów jest wprost oburzającą nie­
sprawiedliwością. Podziału miast w ten sposób 

onano, że małe polskie miasteczka giną w 2 
Wlelk1j?h niemieckich okręgach miejskich.

Mówca ostrzega Niemców przed takim po- 
. z a em okręgów, bo może on mieć złe następstwa 
i w wielu okręgach może wyjść tylko na korzyść 
sKrajny. h partyj robotniczych. Byłoby łatwo z 
czeskich i polskich miast utworzyć słowiański 
okręg miejski i obu słowiańskim narodom pozo­
stawić w tym kierunku porozumienie się. Podział 
gtnin wiejskich jest dla Słowian wprost zawsty­
dzającym i koniecznie wymaga zmiany. Mówca 
wnosi, aby trzy niemieckie okręgi wyborcze ścią­
gnąć w 2, a z dwóch innych okręgów, Bielsk i 
Cieszyn, utworzyć trzy okręgi: Cieszyn, Jabłon­
ków i Bielsk. Przez to Niemcy straciliby 1 man­
dat, Polacy 1 zyskaliby, a Czesi zatrzymaliby 3 
mandaty. Na wypadek odrzucenia tego wniosku, 
stawia wniosek ewentualny, aby ogólną ilość man­
datów ze Śląska podwyższyć z 15 na 16 i aby 
Ołowianom śląskim umożliwić sprawiedliwy udział 

reprezentacyi państwowej. Oprócz tego wnosi 
Mówca kilka poprawek co do podziału okręgów.

Dr. Głąbiński oświadcza, że ponieważ 
olacy śląscy nie mają w komisyi żadnego za- 

s Çpcy( więc on otrzymał polecenie zastępowania 
tu ich życzeń. Mówca przyłącza się do wywodów 
pos. Hrubego. Stanowisko polskiej ludności śląskiej 
i JeJ życzenia pragnie mówca ująć w 3 wnioski. 
Pierwszy wniosek dąży do tego, aby liczbę poi 
skich mandatów ze Śląska podwyższono z 3 na 4. 
Polska ludność na Śląsku wynosi 220.000, t. j. 
około 3śo/o całej ludości. Co do podatków nie 
stoi ona, poza innemi narodowościami, więc we­
dług ilości i podatku mogłaby żądać 5 mandatów.

°11 ze względu na obecny stan posiadania Niem­

ców ogranicza się do żądania 4 mandatów. Co 
do podziału okręgów wyborczych zgadza się mó­
wca z wnioskami pos. Hrubego. Dalej wnosi, 
aby gminy Łazy i Dąbrowę wydzielić z 
okręgu frysztackiego i przydzielić do innego okręgu, 
wreszcie aby wyłączyć niemieckie, gminy 
z polskiego okręgu wyborczego wiejskiego biel­
skiego. Gminy te liczą razem U do 12.000 mie­
szkańców i byłoby może najsłuszniejszem, przy­
dzielić je do pobliskiego okręgu miejskiego biel­
skiego, który ma tylko 22.000 mieszkańców. Po­
nieważ jednakże Niemcy śląscy oświadczyli się 
przeciw temu, wnosi mówca przyłączenie tych 
gmin do okręgu odrawskiego, tetnbardziej, że także 
ten okręg wynosi tylko 23.000 mieszkańców.

Pos. Demel wskazuje na uprzywilejowane 
stanowisko Słowian na Śląsku. Niemcy przyjmują 
propozycye Hohenlohego, a nowy mandat, którego 
żąda pos. Hruby, jest zupełnie zbyteczny. Niemcy 
stanowczo są przeciwni temu, aby stwarzać nowy 
okręg polski. Wywołałoby to’burzę w całym kraju, 
gdyby Niemcom odebrano l mandat a stwo­
rzono 1 polski. Następnie zajmuje się mówca 
wnioskiem co do podziału okręgów wyborczych i 
szczególnie występuje przecb *-_>mu, aby niemie­
ckie gminy wiejskie przyłączano do okręgu miej­
skiego ; byłoby to złamaniem zasady. W końcu 
powtarza, że Niemcy pod żadnym warunkiem nie 
zgodzą się na pomnożenie mandatów słowiańskich 
i przeciwnie pragnęliby, aby stworzono jeszcze. 1 
mandat niemiecki. Mandaty, uważane za niemie­
ckie, nie są wszystkie pewne, zwłaszcza zaS man­
daty miejskie z Cieszyna i Bielska są mandatami 
walki.

Pos. Choc oznacza wnioski Głąbińskiego i 
Hrubego, jako bardzo skromne ze stanowiska 
słowiańskiego. Podnosi, że liczba mandatów nie­
mieckich nie stoi w żadnym stosunku do man­
datów polskich i czeskich. Mówca oświadcza się 
za założeniem katastru narodowego na Śląsku i 
przyłącza się do wniosków pos. Hrubego.

Pos. Kaiser przyłącza się do wywodów 
Demla i sądzi, że Niemcy są po macoszemu trakto­
wani. Polemizując z pp- Hrubým i Chocem, 
oświadcza, że Niemcy pod żadnym warunkiem nie 
zgodzą się na nowy mandat słowiański.

Minister spraw wewnętrznych B i e n e r t h prosi 
komisyę, aby nie podwyższała liczby mandatów 
z 15 na 16. Liczba 15 wobec ogólnej liczby man­
datów 495 jest uzasadniona ilością ludności i siłą 
podatkową. Co do podziału mandatów między 3 
narodowości, zamieszkujące ten kraj, podnosi mi­
nister, że nawiązano go do istniejących stosunków, 
że więc propozycya rządu, aby z 15 mandatów,
9 przyznać Niemcom a po 3 Czechom i Polakom, 
najbardziej odpowiada obecnemu stanowi narodo­
wego posiadania, gdzie z 12 mandatów śląskich
10 przypada Niemcom, a po 1 Czechom i Pola­
kom. Potrojenie dotychczasowej ilości mandatów 
Czechów i Polaków na Śląsku, wobec zmniejsze­
nia mandatów niemieckich o 1 oznacza pewne 
wyrównanie. Ponieważ minister jest zdania, że co 
do ilości mandatów i ich rozdziału miedzy naro­
dowości należy się trzymać propozycyj ks. Hohen­
lohego, nie może więc także na wypadek odstą­
pienia od tej cyfry polecić zmienionego podziału 
okręgów. Natomiast nie ma nic przeciw przenie 
sieniu miejscowości przemysłowych Dąbrowa i 
Łazy z jednego okręgu wyborczego. do innego. 
Rząd nie zamierza występować przeciw tym ży­
czeniom zmiany podziału okręgów wyborczych, 
przeciw którym z żadnych stron nie podniesiono

zarzutów. Byłoby lepiej przyłączyć gminy nie­
mieckie do wiejskiego okręgu bielskiego. W końcu 
prosi o przyjęcie propozycyj rządowych.

Pos. Hruby ze względu na spokojny i rze­
czowy przebieg dyskusyi poczuwa się do obo­
wiązku uczynić zadość pewnym wyrażonym życze­
niom i ogranicza swe wnioski, obstając tylko przy 
wniosku ewentualnym.

Pos. Kozłowski wyraża nadzieję, że ko­
misya uzna, iż Polacy — mimo że reforma wy 
borcza przynosi im znaczne straty narodowe — 
nie tylko nie utrudniają obrad komisyi, ale zu­
pełnie przedmiotowo traktują sprawę. Żaden 
naród nie miałby więcej przyczyn być drażliwym, 
J?^. Polacy. Mówca nie pojmuje, dlaczego pos. 
Kaiser podniósł, że w projekcie reformy niema 
zasady. Argument ten mogliby raczej zastosować 
Polacy i mieszkańcy Galicy> wogóle. Według 
największych powag, które pisały dzieła o po- 
wszechnem prawie głosowania, jedyną zasadą przy 
powszechnem prawie głosowania, jest liczba lud­
ności. Według tej zasady wypadałoby na Gali­
cye 140 mandatów. W porównaniu z obecnym 
stosunkiem liczba posłów polskich zmieniła się na 
gorsze. Cyfra posłów ciągle rośnie, Galicya zaś 
nie otrzymała za to żadnej rekompensaty. Jeżeli 
czwarty mandat na Śląsku, do którego Polacy 
przywiązują wielkie znaczenie, nie zostanie uchwa- 
°ny kæ° P°laCy dostaną się z deszczu pod rynnę.

Mówca podnosi, że pos. Kaiser, który mówił 
o sprawiedliwości narodowej na Śląsku, powinien- 
by się wprzód zastanowić nad spiawą gimnazyum 
i seminaryum nauczycielskiego. Do lat dziewięć­
dziesiątych nie otwarto ani jednego polskiego 
gimnazyum. A kiedy wreszcie otworzono polskie 
gimnazyum, trzeba było zwalczać wiele trudności, 
zanim je upaństwowiono. Podobnie jest z semi­
naryum nauczycielskiem. Odmawia sie Po­
lakom środków wykształcenia, a później 
zarzuca im się brak inteligencyi. Mówca broni 
Polaków śląskich przeciw czynionym im zarzutom 
i podnosi ich kulturalną równorzednuść. Polacy 
me chcą polonizować ani Czechów ani Niemców 
na Śląsku, ani Rusinów w Galicyi, chcą tylko na 
Śląsku utrzymać swój stan posiadania.

W sprawie wyłączenia gmin niemieckich 
z polskiego okręgu i przyłączenia do niemieckich 
gmin wiejskich osiągnięto porozumienie. Celem 
uniknięcia starć byłoby wskazane uchwalenie 
polskiego czwartego mandatu. Mówca dziwi się, 
że tak zręczny mówca jak pos. Kaiser, porównuje 
rzeczy równe z nierównemi. Jeżeli się osądza sta­
nowisko narodu w jakimś kraju, to powinno się 
osądzać nie według powiatów, lecz ze względu 
na jego całość. Na blasku jest 33-2% Polaków 
w Galicyi 2-9% Niemców, — nie można wiec 
sprawy czwartego mandatu polskiego na Śląsku 
porównywać z z żądaniem niemieckiego mandatu 
z Białej. Na Śląsku są Polacy od X. stulecia 
ludnością rdzenną, w Galicyi zaś Niemcy są tylko 
ludnością napływową. Mówca kończy ponowną 
prośbą o przyznanie czwartego mandatu Polakom.

Pos. Kaiser wita z zadowoleniem odmowne 
stanowisko rządu wobec wniosku pos. Hrubego 
o utworzenie nowego mandatu słowiańskiego 
i apeluje do komisyi, aby nie głosował ;za 
wnioskiem o powiększenie mandatów, ponieważ 
byłoby to dalszą przeszkodą w dojściu do skutku 
reformy wyborczej.

W imiennem głosowaniu odrzucono 
22 głosami przeciw 14 głosom równo- 
brzmiące wnioski pos. Hruby’ego, Głą-
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Lińskiego i Choca o powiększenie liczby 
mandatów z 15 na 16 i ustanowiono liczbę 
mandatów, według propozycyi ks. Hohenlohego. 
na 15.

Przyjęto wnioski pos. Głąbińskiego i Hrubego 
o przeniesienie w okręgach wyborczych gmin : 
Dąbrowa i Łazy i kilka gmin niemieckich z po­
wiatu sądowego bielskiego.

Wszystkie inne wnioski odrzucono, a na­
stępnie przyjęto także według propozycyi ks. 
Hohenlohego podział okręgów wyborczych i tern 
samem Śląsk załatwiono.

Pp. Hruby i Choc zgłosili swe wnioski, jako 
DotUr,^ mniejszości.

Śląsk otrzymał więc 15 posłów. Na Księstwo 
Cieszyńskie przypada 7 mandatów, na Opawskie 
8 mandatów, chociaż Cieszyńskie liczy 70-000 
ludności więcej niż Opawskie.

Okręgi niemieckie są następujące:
1. Opawa miasto, 25.000 mieszkańców.
2. Miasta: Jawornik, Frywałd, Cuk- 

mantel, Karniów, Olbersdorf, Widniawa 
i Würbental, 35.000 mieszkańców.

3. Miasta: Bruntál, Beneszów, Odry, 
Witków, Bilowiec, Klimkowiee. Frýdek, 
35.000 mieszkańców.

4- Miasta: Cieszyn, Bogu min, Fry- 
sztat, Strumień, 24.000 mieszkańców.

5. Miasta: Bielsko, Skoczów, Jabłon­
ków, 23.000 mieszkańców.

6. Gminy wiejskie starostwa frywałdz- 
kiego, 46.000 mieszkańców.

7. Gminy wiejskie starostwa karniow- 
skiego, 29.000 mieszkańców.

8. Gminy wiejskie starostwa bruntal- 
s ki ego, 32.000 mieszkańców.

9. Gminy wiejskie niemieckie starostwa 
opawskiego i bilowieckiego jakoteż gminy 
wiejskie starostwa bielskiego: Alek- 
sandrowice, Stare Bielsko, Bystra, Ka­
mienica, Miedzyrzecz'fe górne, Wapie- 
nica, Mikuszowice, 35.000 mieszkańców.

Okręgi polskie są następujące:
1. Gminy wiejskie starostwa bielskiego 

z wyj ątkiem gmin niemieckich : Aleksandro- 
wice, Stare Bielsko, Komorowice, By­
stra, Kamienica, Międzyrzecze górne, 
Mikuszowice, Wapienica, 60.000 miesz­
kańców.

2. Gminy wiejskie starostwa cieszyń­
skiego, 68.000 mieszkańców.

3. Gminy wiejskie starostwa Frysztac­
kiego z wyjątkiem gmin: Karwina, Orło­
wa, Łazy, Dąbrowa i Szonychel, 48.000 
mieszkańców.

Okręgi czeskie są następujące:
1. Gminy wiejskie czeskie starostwa opaw­

skiego i bilowieckiego, 54.000 mieszkańców.
2. Gminy wiejskie starostwa frydec- 

kiego z wyjątkiem gmin : Radwanice, Polska 
Ostrawa, Herzmanice, Gruszów, 52.000 
mieszkańców.

Okręg przemysłowy (czesko-polski) :
1. Gminy: Karwina, Orłowa, Łazy, 

Dąbrowa, Szonychel, Herzmanice, Pol­
ska Ostrawa, Gruszów, Radwanice, 
66.000 mieszkańców.

Projekt ten jest znacznie sprawiedliwszy od 
dotychczasowej ustawy wyborczej, ale nie daje 
nam mimo to równych praw z Niemcami. Prze­
konuje nas o tern najlepiej nierówna liczba lud­
ności w okręgach słowiańskich a niemieckich, o 
czem już niejednokrotnie pisaliśmy. —

Przebieg zgromadzenia ludowego „Związku 
śl. kat“ w Wędryni dnia 15. lipca b. r.

Wśród ślicznej pogody powitał miejscowy 
proboszcz ks. Fr. Herrmann przybyłych 
w liczbie przeszło 400 na zgromadzenie, które się 
odbyło w ogrodzie farskim a trwało przeszło trzy 
godziny. Przewodniczył p. Jan Biłko, siedlak 
miejscowy.

Pierwszy mówca p. J e r z y C i e ń c i a ł a, ro­
botnik z Końskiej, przemawiał o potrzebie 
oświaty i zbijał jeden zarzut po drugim, które 
zwykle ludzie przytaczają jako wymówkę. »Nie 
wystarczy w naszych czasach,* mówił on w stre­
szczeniu, »żeby katolik chodził tylko do kościoła 
i modlił się a o inne sprawy poza kościołem się 
nie troszczył, albo nawet sie wstydził przyznawać 
się do tego, że jest katolikiem. Wielka część ka­
tolików dlatego się swej wiary wstydzi, bo jej 
nie zna, a przed wrogami naszej wiary bronie nie 
potrafi. Dlatego trzeba się pouczać, abyśmy na

wszystkie zaczepki nieprzyjaciół odpo­
wiedzieć mogli. Pouczać się mamy przede- 
wszystkiem przez czytanie gazet. Lecz zaraz znaj- 
dziecie wymówkę: »Ja nie mogę czytać gazet, 
bo się mi to brzydzi, jak jedna na drugą ciągle 
wyjeżdża i jak się kłócą pomiędzy sobą. Człowiek 
nie wie, która prawdę pisze.« — Żeby się prze­
świadczyć, która prawdę pisze, trzeba tylko pójść 
na jakie zgromadzenie a dobrze na wszystko uwa­
żać. Potem trzeba wziąć gazety jedne i drugie 
i przekonać się, która z nich opisuje zgromadzenie 
zgodnie z prawdą. Z tego zaraz poznać można, 
która gazeta jest dobra, bo złe gazety zawsze prze­
kręcają prawdę, jeżeli piszą o rzeczach katolickich. 
A takie gazety dobre czytać trzeba. One nam 
przypominają nasze obowiązki i uczą, co czynić 
należy, aby nie doszło tak daleko jak we Francyi, 
gdzie masoni i socyaliści panują a katolikom jedno 
prawo po drugiem odbierają.

Trzeba czytać gazety, aby się umieć bronić 
od upadku ekonomicznego. Rolnicy do 
dzisiaj nie są zabezpieczeni na starość ani ich 
służba. Dlatego każdy chce być robotnikiem 
w hucie, fabryce lub kopalni, a rolnicy nie mają 
sił potrzebnych do dobrego obrobienia pola. Lecz 
robotnikom samym to także szkodzi, bo ciągle 
i ciągle się zgłaszają ludzie bez pracy i pracować 
chcą za lada zapłatę, a przez to obniżają płace ro­
botnikom. Gdyby bowiem robotnicy domagali się 
poprawy, z łatwością można żądających wydalić, 
a na ich miejsce zgłaszających się przyjąć. Dlate­
go trzeba się starać o zabezpieczenie rolników 
i ich służby na starość, wyjdzie to na po­
żytek i rolników i robotników. Jak to uczynić, tego 
znowu uczyć się mamy z gazet. Także polityki 
się uczyć z nich mamy i poznać nasze prawa jako 
też obowiązki polityczne. Będziemy mieć nowe 
prawo wyborcze. Trzeba będzie wiedzieć, kogo 
wybierać, a ponieważ kilkadziesiąt tysięcy razem 
jednego posła wprost wybierać będzie, muszą 
wszyscy razem na jednego się zgodzić i głoso­
wać, aby go wybrać, a od niego szczególnie 
rolnicy i robotnicy domagać się muszą zabez­
pieczenia na starość i bronienia także potrzeb ka­
tolików. Kogo wybierać na posła, to znowu nam 
powie gazeta, a gazeta nasza, bo my katolicy tak 
sobie postępować musimy, jak tego od nas nasi 
katoliccy przewódcy żądać będą. O tern do­
wiadujemy się z gJPety. Obudźcie sie więc se snu 
i nie bądzćie dalej leniwym1 do czytania. Wy ko­
biety nie przeszkadzajcie waszym mężom, kiedy 
chcą czytać dobrą gazetę, lecz owszem zachęcaj­
cie ich do tego i domagajcie się od nich, aby 
czytali. -»Gwiazka Cieszyńska* jest obecnie jedyną 
katolicką gazetą na Śląsku a równocześnie najtań­
szą, zamawiajcie ją i czytajcie, bo czytanie i oświata 
według tego, co powiedziałem, koniecznie nam 
potrzebna. *

Po tej przekonującej przemowie upomina 
miejscowy ks. proboszcz Herrmann, żeby 
Wędryniacy domagali się w gospodach, do których 
chodzą, katolickich gazet, mianowicie » Gwiazdki*. 
Jeżeli gospodzcy także z katolików żyją, nie śmią 
zapominać o tern, że dla katolików taksamo katolickie 
gazety mieć muszą jak dla ewangelików ewange­
lickie a dla socyalistów socyalistyczne.

Następnie mówił o sprawie robotni­
czej ks. Biłko z Frysztatu według encykliki 
ś. p. Leona XIII. p. t. » Rerum novarum*. Piekąca 
to sprawa, zagrażająca wszystkim stanom.

Trzeba się nią zajmować, % to tembardziej, 
że socyaliści sami chcą ją załatwić. Robotnicy 
potrzebują pomocy, lecz według nauki Ojca św. 
nie znajdą jej u socyalistów. Ci domagają się znie­
sienia własności prywatnej, domagają się oddania 
dzieci w opiekę państwa zamiast rodzicielskiej 
opieki, a tym sposobem »szkodzą tym samym, 
których trzeba ratować*, bo żądają rzeczy, które 
się sprzeciwiają porządkowi Bożemu. »Pierwsza 
podstawa, na której oprzeć należy do­
brobyt ludu, jest nietykalność własno 
ści osobistej.« — Aby pomódz uciśnionym, 
Kościół musi pomagać. On może pomaga« swoją 
nauką o tern, że praca, cierpienie i bieda zawsze 
będą i że nieodmienną dolę ludzką w cierpli­
wości znosić trzeba. ^Jeżeli niektórzy ludowi bie­
dnemu przyrzekają żywot wolny od cierpień i trudu, 
opływający w spokdj i bezustanne rozkosze : to za- 
piawd( tacy oszukują lud i stawiają mu zasadzki, 
w których kryją się przyszłe klęski, okropniejsze 
od obecnych.* Bogaci i ubodzy nie są na to, aby 
ze soba walczyli, lecz żeby się nawzajem wspie­
rali i w zgodzie i miłości ze sobą żyli. Dlatego 
i ubodzy i bogaci i robotnicy i pracodawcy mają 
swoje obowiązki, których się śrdśle trzymać mu­
szą, jeżeli zgoda i spokój ma panować. Obowią­

zki te wylicza pojedynczo Ojciec św. Lecz rów­
ności i zupełnego wyrównania za życia nie będzie, 
zupełne wyrównanie nastąpi dopiero po śmierci. 
Wtedy bogacze i ubodzy nie będą sądzeni według 
bogactwa lub ubóstwa, lecz według użytku, jaki 
zrobili ze swych dóbr. Jałmużna nie jest hańbą 
ani też ubóstwo; Bóg jest wspólnym ojcem bo­
gatych i ubogich i o każdego się troszczy. Tak 
jak na początku wiara chrześciańska zachowała 
świat od upadku zupełnego i odnowiła go, tak 
też jeszcze dzisiaj to uczynić potrafi. Ale także 
państwo starać się musi o robotników i bronić 
ich musi. Mianowicie bronić ono musi: 1. Wła­
sności prywatnej ; 2. bezrobocie musi załagodzić, 
albo mu przed cza; em zaradzić ; 3- religię robo­
tników musi chronić przed wyszydzaniem i po­
niewieraniem ; 4. święta i niedziele musi roboti.i 
kom zabezpieczyć na święcenie j wypoczynek; 
5. wyzysk musi uniemożliwić ; 6, kobiet i dzieci 
musi bronić przed ciężką i nieodpowiednią pracą; 
7. musi zaprowadzić zapłatę sprawiedliwą i ozna­
czyć długość czasu pracy i 8. rozpowszechniać 
oszczędność, a pomagać robotnikom do tego, aby 
się jakiej własności dorobić mogli. — Nareszcie 
sami pracodawcy i robotnicy do tego samego 
dążyć muszą przez związki chrześciańskie, w któ­
rych religia musi stanowić fundament. — Mówca 
zakończył słowy: » Żydowskie gazety i związki 
zostawmy żydom, ewange lickie związki i gazety 
ewangelikom, a my katolicy czytajmy katolickie 
gazety i łączmy się w związkach katoli kich ! W 
Bogu, w Kobiele, w naszych gazetach i związkach 
nadzieja i zwycięstwo\*

Ledwo skończył mówca, wywiązała się nader 
żywa dyskusya, która nie chciała wziąć końca. 
Widocznie wszyscy przekonani byli o ważności 
tej sprawy, co też swem zachowaniem okazali. Pierw­
szy zabrał głos p. Motyka, rolnik z Wędryni, 
zaznaczając, że naukę wypowiedzianą można uwa­
żać za naukę z nieba. (Nie bez przyczyny nazy­
wano ś. p. Leona XIII. lumen de coelo, t. j. świa­
tło z nieba). Gdyby wszyscy tej nauki się trzy­
mali, byłoby spokojnie na świecie. Po nim wy* 
stępuje tow. Kornuta Jan, robotnik z Trzyńca 
i chce »sprostować kilka rzeczy«- We Francji 
jest według niego rząd burżuazyiny (t. j. pański) 
na czele republiki, nie zaś rząd socyalistyczny, 
jak powieaział p Cieńciała. Dalej zaznacza, Że 
uznaje tylkx. dwa stany sobie p»™ «*wne, bo^.co’’ 
i ubogich a nikogo innego. Dziwi się i uznije, że 
p. Cieńciała ma tyle ducha chrześciańsko-socyal- 
nego, że domaga się zabezpieczenia na starość, 
lecz że wcześniej to już robili socyaliści. Ks. 
Biłce zarzuca, że nieprawdą jest, jakoby rolnicy 
przeciętnie gorzej jeszcze byli położeni niż robo­
tnicy. Robotnicy są zawsze w niebezpieczeństwie 
»kryzy«, a jeżeli taka nastąpi, są w największej 
biedzie. Gniewa się, że ks. Biłko o nieobecnym 
tow. Regerze powiedział, że jest bez wiary, a chce 
objaśniać i wykładać Pismo św. Dodaje jeszcze, 
że czyta wyłącznie niemieckie pisma i że wyczy­
tał w nich list pasterski biskupa z Amiens o wy­
zysku dzieci. Tern ostatniem zdaniem zupełnie 
niezrozumiałem, bo nie wiedzieć, co ono znaczy, 
skończył nasz socyalista mowę przerywaną nieraz 
przez kobiety, które nie przyszły na zgromadzenie, 
jak mówiły, na to, aby słuchać czerwonego. W od­
powiedzi na te zarzuty dał tow. Kornucie, zre­
sztą umiarkowanemu i dziwnie dobrodusznemu — 
bo na wszystko niemal się uśmiechał — ciętą 
odpowiedź naprzód p. Cieńciała. We Francyi 
rzeczywiście w rządzie mają socyaliści większość, 
pisały to nawet gazety socyalistyczne. A tam 
najmniej się troszczą o robotników, bo niedawno 
1200 zostało pogrzebanych żywo w kopalniach w 
Courrieres dlatego, że nie postarał się rząd o naj 
potrzebniejsze przyrządy do ratowania. Dopiero 
Niemcy ratować musieli, kogo się jeszcze dało. 
Zabezpieczenia zaś na starość są starsze niż so­
cyaliści. Już przed 30 laty były one w Trzyńcu, 
a że socyaliści w kasie brackiej starali się o po­
prawę, to było i jest ich obowiązkiem. Muszą 
przynajmniej z hańby coś zrobić. Co zaś do tow 
Regera, to rzeczą jest jasną, że nie ma wi iry, bo we 
Lwowie przed sądem nie przysięgał po katolicku, 
lecz orzekł, że jest bezwyznaniowcym. Na staro­
stwie był ogłoszony jako kandydat do małżeń­
stwa bez wyznania. Nie dzieje się mu więc żadna 
krzywda, jeżeli ktoś powie na zgromadzeniu, że 
nie ma wiary, taksamo jakby ktoś o katoliku po­
wiedział, że jest katolikiem. Lecz o to mniejsza. 
Ważniejsza dla nas odpowiedź na pytanie : Czy 
socyaliści chodzą do kościoła, czy wypełniają swe 
obowiązki piątkowe i wielkanocne? Wy ich zna­
cie. PowiedźcieI Całe niemal zgromadzenie woła: 
»Niel nie!« A więc socyaliści uczynkami poka-
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czynią obietnice, których nigdy wypełnić nie 
mogą. W wielu wypadkach rujnują wprost robotni­
ków. Niewiarę szerzą, która coraz dalej się wciska 
nawet do chat wieśniaczych. Nie chcieliby nawet 
Boga mieć, bo wiara w Boga przeszkadza im 
w niejednej rzeczy. Chwytają się przekręcania 
prawdy i nazywają zło dobrem a dobre złem, 
prawdę nieprawdą, a fałsz prawdą. Tylu nieprzy­
jaciół zwyciężyć jedynie możemy zapomocą orga- 
nizacyi chrześciańskiej, mu si my się wszy­
scy katolicy z przekonania połączyć 
razem, a to jest zadaniem »Związku 
śl. kat.* istniejącego już od 23 lat. 
Różnymi przykładami z historyi objaśnia mówca 
znaczenie takiego łączenia się i wzywa obecnych, 
aby wstępowali do »Związku* jako członkowie 
i pouczali się za pomocą katolickich gazet. Piękną 
tę przemowę przyjęto z zadowoleniem. Tylko 
tow. K o r n u c i e nie podobała się ona, bo tow. 
Reger zganił już w piśmie ks prof. Londzina za 
to, że chce być demagogiem (t. j. przewódcą ludu) 
a tow Kornuta sobie to zapamiętał i dlatego też 
zganił mówcę za to. Pytał się dalej, które stowa­
rzyszenia najlepiej pomagają ludowi, katolicki, czy 
zawodowe ? A kiedy niewiasty nie chciały mu po­
zwolić na dalsze mówienie, groził rozbiciem zgro­
madzenia, lecz coś nowego już nie powiedział. Wo­
bec tego ks Biłko zabrał głos i wykazał, że nie 
każde stowarzyszenie starać się ma o lepszy chleb 
dla członków, lecz przedewszystkiem stowarzyszę 
nia zawodowe. A tc mogą być albo chrześciań 
skie albo socj alistyczne. U nas są dotąd socyali 
styczne. Następnie omawiał, co uczyniła »Unia 
górnicza* u nas na Śląsku i jak to socyaliści 
w niej starają się o »lepszy chleb* dla robotników. 
Na wywody jego zamilkł tow. Kornuta i nie da­
wał już więcej znaku życia o sobie. Musiało się mu 
to widocznie bardzo podobać, albo język mu od­
mówił dalszej służby wobec zarzutów, jakie słyszał.

Nakoniec uchwalono dwie rezolucye, miano­
wicie :

» Zgromadzenie lit dorve t Związku śl. katol.*, 
zebrane dnia :5. hpca b. r. rve WUdry ni'. 7. Do­
maga się energicznie, żeby rząd postarał się o 
szybkie zaprowadzenie powszechnego prawa gloso 
wania i aby ludnołć słowiańska i polska tę liczbę 
mandatów otrzymała, ue jej według liczby 
mieszkańców nalcèy. 2. Droit sluje energicznie prze­
ciw temu, Żeby wyrzucono z Cieszyna polskie senu- 
naryum nauczycielskie i domaga się, żeby całe pol­
skie seminaryum nauczycielskie zostało założone w : 
Cieszynie, t

Okrzykiem na cześć Ojca św. i Najjaśniejszego : 
Pana zakończono zgromadzenie. Na »Internat blog. i 
Melchiora* zebrano 32 K.

Zgromadzenie to udało się bardzo dobrze i i 
pokazało znowu, jak chętnie lud bierze udział w 
takich zgromadzeniach, jak uważnie słucha i inte- l 
resuje się omawianemi sprawami, czyli innemi ■ 
słowy : lud nasz katolicki potrzebuje i żąda roz- ] 
budzenia. Socyalista Kornuta przyczynił się mi­
mowolnie do ożywienia zebrania, za co mu jesteśmy ’ 
wdzięcznymi Oby każda wioska była świadkiem 1 
podobnego zgromadzenia 1 — i

którzy przed strejkiem dziennie 60—70 centów 
a teraz według cennika nie śmią więcej zarabiać 
tylko 1 K. Inni starsi robotnicy zarabiali do 
1 zł. i więcej w miarę zdolności, obecnie wszyscy 
mają zarabiać 75 centów dziennie. Podwyższenie, 
o którem pisała » Gwiazdka* w ostatniej korrespon- 
dencyi z Bielska, uzyskali tylko niektórzy mało­
letni chłopcy i dziewczęta, które niemiały 1 K 
dziennie i kilku innych robotników, którzy niemieli 
75 centów. W innych kategoryach pracy, gdzie 
robotnicy pracowali na akord lub mieli dniówkę 
połączoną z akordem, różnica miedzy zarobkiem 
przed strejkiem a obecnie wynosi ponad 1 K. 
Robotnikom, którzy są prawie sami socyaliści, 
otworzyły się oczy i poznali, co warta opieka 
żydowskich podjudzaczy. Oprócz krzywdy mate- 
ryalnej, która o pomstę do nieba woła, ponieśli 
robotnicy jeszcze rozmaite inne, o których pisać 
ani wyliczać wszystkich nie można.

Tak się skończył strejk ośmnasto-tygodniowy. 
* Robotnik sląski* zdobył się na bezczelność bez 
gianic i plunął jeszcze robotnikom w twarz, nazy­
wając tak podłą ugodę zwycięstwem. Nadmienić 
tizeba,. że przy ugodzie był obecny także dr. B. 
Gross i swój podpis na niej położył Tak dosko­
nale potrafi spraw robotniczych bronić adwokat- 
towaizysz, któty na jednem miejscu gardłuje na 
kapitalistów, na drugiem w tak bezczelny sposób 
tobotników krzywdzi,

Zaczynają także krążyć pogłoski o funduszu, 
z którego mogli rozdawać przez ośmnaście tygodni 
zapomogi. Sprawa ta coś czerwonym jenerałom 
mebardzo pachnie. —

Korespondencya.
Z Bielska-Białej-

Groźba fabrykantów bielsko-bialskich t. j- 
zamknięcie fabryk nie spełniła się. Fabryki wszyst­
kie są w ruchu. Robotnicy tkacze strejkują jeszcze 
u kilku przedsiębiorców. Reszta robotników wró­
ciła do pracy uzyska» szy pewne choć małe ustęp­
stwa ze strony przedsiębiorców.

Na zgromadzeniu partyi socyalistycznej 16. 
b. m. powiedział żydek Arbeitel, że: strejki są prawie 
skończone a tkacze powinni się wszyscy zapisać 
do partyi socyalistycznej i wynagrodzić wkład­
kami jego pracę około strejków.

Wyszło więc szydło z worka i czerwony 
jenerał przyznał sam, że tylko za wkładki do 
robotników gardłuje. Układy między delegatami 
robotniczymi a fabrykantami toczą się obecnie 
w dalszym ciągu. Fabrykanci bielsko-bialscy, jak 
się zdaje, zaprowadzają ustawą wzbronioną czarną 
listę, ponieważ kilku robotnikom dziennym, którzy 
się pojedynczo poszli poprawienia płacy domagać, wy 
dali książki, w których obok dobrego świadectwa 
porobili dziurki wielkości szpilki. Sprawą tą zajęła 
się partya chrześciańska. — Po ukończonym strejku 
w fabryce emailu wyszła dopiero na jaw zdrada, 
jakiej się dopuścili czerwoni zastępcy czyli dele­
gaci. Zawarli oni ugodę z zarządem fabryki, 
mocą której został ustanowiony pewnego rodzaju 
cennik. Przytoczvmy tutaj niektóre cyfry.

Robotnicy małoletni do 16 ląt zarabiali nie

zują, że nie są już katolikami, skoro nie wypeł­
niają obowiązków katolickich.

Robotnik z Trzyńca, p. Jasiczek odpo­
wiada, że katoliccy robotnicy w Trzyńcu tak 
samo się starali o zabezpieczenie na starość jak 
socyaliści, bo wybrali socyalistów do kasy brac­
kiej, sądząc, że oni najlepiej potrafią tam gospo­
darzyć. Tymczasem postarali się oni o zabez­
pieczenie, lecz o zabezpieczenie día siebie, nie zaś 
dla innych robotników. Dalej ks. prof. Lon 
dżin zbija zarzut tow. Kornuty, jakoby katolicy 
zawsze dopiero od socyalistów się uczyli, co mają 
czynić. Kiedjr we Wiedniu odbywał się zjazd mię­
dzynarodowy, na którym obradowali zastępcy 
wszystkich państw nad tern, w jaki sposób 
wszędzie przeprowadzić zabezpieczenie na starość, 
■«tedy badali oni zabezpieczenie wiedeńskich za­
kładów miejskich i przekonali się, że zabezpiecze­
nie na starość jest tam wzorowe. A więc we 
Wiedniu, gdzie katolicy z dr. Luegerem panują, 
postarali się katolicy o to, czego socyaliści sie u 
nas dopiero domagają, a sami n. p we Franćyi 
tego nie czjmią, chociaż mają wpływy. W Belgii, 
gdzie katolicy mają większość, taksamo bardzo 
wiele czynią dla zabezpieczenia na starość. Na­
wet »Związek śl. kat « domagał się poprawy 
płacy robotników wtedy, kiedy jeszcze socyali­
stów na blasku nie bj-ło, a wtedy rzecz to jeszcze 
nie była tak potrzebna, bo nie było drożyzny 
jak dzisiaj. Że socyaliści mają także zasługi, to 
każdy przyznać musi, lecz z drugiej strony znowu 
bardzo dużo szkodzili przez wygórowane żądania 
n. p. w strejku z r. 1900, który był klęską dla 
robotników, jeszcze dziś odczuwaną. Zresztą so- 
cyalistom nie rozchodzi się tak o polepszenie do­
brobytu. bo wszędzie temu przeszkadzają, jeżeli 
to od nich nie wychodzi. Ich celem jest raczej 
szerzenie niezadowolenia między robotnikami, aby 
wszyscy do nich przystali. Bo tylko z biedy ucie­
kają się robotnicy do socyalizmu, a nie z przeko­
nania.

Ks. Biłko zaprzecza temu, jakoby tylko 
robotnikom groziły »kryzy*. Rolnicy także mają 
swoje »kryzy* jak to: nieurodzaj wskutek posu­
chy, wylewów, gradu, chorób, wojny i innych 
nieszczęść. Nie śmią oni każdego roku wszystkie­
go spotrzebować, co się im urodziło, lecz oszczę­
dzać muszą na czarną godzinę, a gdyby tego nie 
czj nili, tak jak wielu robotników, wtedy bardziej 
Jeszcze niż robotnicy skaza riby byli na głód i nę- 

ZÇ- Gdyly nareszcie rolnicy tak chcieli sobie 
dogadzać i żywić sie, jak niektórzy z robotników, 
wtedy nie stałoby im na to dochodów.

Po tak obszernej debacie mówił ks. prof. 
ondzin o różnych wrogach naszych, 

' ° potrzebie organizacyi. »Księża idą mię­
ty lud, bo wyszli z ludu. Socyaliści biorą nam to 

za. złe. Lecz to nas nic nie obchodzi, my musimy iść 
rmędzy lud, bośmy jego przywódcami. Socyaliści 
podkopują wiarę u ludu, dlatego tembardziej się 
min zajmować musimy, a kiedy nie cały już lud 
• chodzi, musimy go szukać i pouczać
1 ronić poza kościołem. W gospodach urządzamy 
zgromadzenia; takich zgromadzeń nie potępialiśmy, 
jak to głoszą socyaliści, lecz musieliśmy występo­
wać przeciw zgromadzeniom socyalistycznym w go- 
®P°ach dlatego, bo na nich wyszydzają religie 
i podburzają przeciw Kościołowi i księżom, a oprócz 
tego urządzają oni zgromadzenia o'10. godzinie 
przedpołudniem w czasie kazań i nabożeństw. cze<m 
n,g y pochwalić nie możemy. Najgorszymi wro­
gami ludu Są wolnomularze i socyaliści. Domaga- 

s!ę...0IM w°hiej szkoły i wolnego małżeństwa. 
Chcieliby uwolnić szkołę od panowania księży, 
? to pizecież bezczelna obłuda, bo w austryackich 
szkołach księża wcale nie panuja. Rozchodzi sie 
im o wyrzucenie religii ze szkoły i o to. żeby 
księża nie mieli żadnego wpływu na lud. Niejeden 
styka się jeszcze z księdzem przy zawieraniu mał­
żeństwa, potrzebuje Kościoła do tego. Wrogowie 
ci i jeszcze inni u nas okazują się bardzo wielkimi 
Przyjaciółmi i grzeszą ufni w skromność katolików 

ókl nieprzyjaciele skromnymi byli, była ta skro­
mność katolików na miejscu. Lecz dziś kiedy oni 
1Î» ^warcie zaczepiają, kiedy panować chcą nad 
' .o*ikaini, muszą także katolicy stać się odpor- 

faxJS7^m* wobec ich żądań, nie śmią ulegać i co- 
S1Ç wszędzie przed nimi. — Socyaliści głoszą, 

;a ° 1 diS” się nie mieszają i każdemu pozwala- 
m wyznawanie wiary. Gdyby tak czynili, możnaby 

. Jawet jakoś z nimi pogodzić. Lecz gazety ich 
w snIe czegO!< przeciwnego nas uczą. Socyaliści 
f11 _,naczej. i dlatego są największymi nieprzy­
jaciółmi. Pomagają oni wprawdzie w niektórych 
wypadkach ludowi (właściwie swym towarzy­
szom) w wielu wypadkach jednak buntują lud, bo

Przegląd polityczny.
AUSTRY A i WĘGRY. Przy obradach w Izbie 

pos w nad upaństwowieniem kolei północnej 
wię szo ć. mówców zgadza się w zasadzie na u- 
panstwowienie, choć robiła pewne zastrzeżenia, 

o o po skie postawiło się ostro, bo oświadczyło, 
ę nie opuści do żadnych innych obrad, dopóki 

pierwsze czytanie ustawy nie będzie załatwione, 
mis er colei Deischatta zdaje się być szczerym 

zwo enni iem. upaństwowienia kolei północnej jak 
o wyni <a z jego mowy, wypowiedzianej przy o- 

bradach nad tą sprawa _
. , ~ Parlament austryacki w przyszłości ma 
oyc bardzo liczny. Dziś już sam bar. Beck pro- 

lczk<= mandatów 5)6, wobec tego, że Czesi 
K*em»y C ‘Cą.. WiJceJ mandatów. Naturalnie, że 

I,°lacy musz^ zażądać podwyższe- 
fórmTl dr ÓW‘ W komisyi wyborczej odbywa sie 
formalna hcytacya mandatów. _

AMERYKA. Dwie małe republiki południowo­
amerykańskie, San Salvador i Gwatemala, wypo­
wiedziały sobie wojnę. Powodem do wojny było 

i„e ™ln|ster wojny w San Salvador stanał na 
czele powstania w Gwatemali, które wybu'chło 
przeciw prezydentowi Gwatemali gen. Cabrery. 
Wrogie wojska stoczyły dwie bitwy. W pierwszej 
wojska San Salvadoru poniósły klęskę. W drugiej 
mTWW tei T Z0S-ta!y POk,’nane 'W4*a Gwatte

JL? F gleJ b,tVie San Salvador straciło 
700 Podlých a l.ioo rannych, Gwatemali 2.800 
poległych, a 3900 rannych. Obecnie oba wojujące 
państewka zawarły zawieszenie broni a na pośre­
dnika powołały prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Roosevelta. Zapewne tedy bez dalszego krwi 
przelewu zawarty zostanie pokój. —

z Cieszyna i okolicy.
-Wiadomości z duchowieństwa. W sÛbote, 

c vtii "?’• fmari P° drug’ei chorobie ks. Józef 
Schindler, dziekan i proboszcz w Jaworniku w 62. 
roku życia a 36 kapłaństwa. Kondukt prowadził 
w poniedziałek JEM. ks. kard. Kopp w licznej 

lasyscie duchowieństwa. R. i. p. __
1 — Czytelnia katolicka. W niedziele, d. 22.

iSÍA pie,wsze walne zgromadzenie 
członków »Czytelni katolickiej* w sali »Dziedzictwa 
błogosławionego Jana Sarkandra* o godzinę 3’/, 
popołudniu, z następującym porządkiem dziennym:

. agajenie. . 2. Sprawozdanie komitetu »Czy- 
a ICk,ejJ< /dotychczasowej działalności.—

i 7a r yydzlatu- — 4. Wnioski i życzenia 
członków. Komitet. —

. ' Szkolnej krajowej. Kierownikowi
sz co y p. Karolowi Szot ko wskiem u z Mnisztwa 
przyznano siódmy dodatek służbowy. Zarządzono 
również otwarcie dwuklasowej szkoły ludowej na 

odlepm koło Rychwałdu z językiem wykładowym 
polskim i niemieckim. _

»Związek chrześc. młodocianych robotników 
W Cieszynie* odbył W ubiegłą niedzielę, d. 15. lipca
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w sali domu »Dziedzictwa* pierwsze zebranie. 
Zgromadziło się 45 członków, by wysłuchać od­
czytu ks. Tomanka, który mówił1 o potrzebie 
organizacyi i o zadaniach »Związku młodocianych 
robotników«. Jak widać, młody »Związek* bierze 
się do pracy, byleby tylko dotychczasowy zapał 
nie ostygł a dożyć się możemy na młodszem po­
koleniu, bardziej obeznaném z nowoczesnemi sto­
sunkami i potrzebami czasu, większej radości. —

— Kursa naukowe dla nauczycielek robót 
ręcznych i nauczycielek w ochronkach, u Sióstr 
Boromeuszek. Wszystkie uczennice tych kursów 
złożyły z dobrym skutkiem egzamin, który się 
odbywał w dniach 11-, 12. i 13. b. m. pod prze­
wodnictwem członka Rady szkolnej krajowej, dy­
rektora Jerzego Schmida z Opawy; według tego 
otrzymało świadectwo uzdolnienia 8 nauczycielek 
robót ręcznych dla szkół wydziałowych, 2 dla 
szkół ludowych a 8 dla ochronek. —

— Rekolekcye dla nauczycielek. W klasztorze 
Sióstr Boromeuszek w Cieszynie, Śląsk austr., 
odbywać się będą, począwszy od 25. sierpnia 
wieczór do 29. sierpnia rano pod kierunkiem ks. 
Mertza, T. J-, duchowne ćwiczenia dla nauczy­
cielek, wychowawczyń i panien. Zamiejscowe 
otrzymają za skromném wynagrodzeniem mieszka­
nie i zupełną opiekę. Zgłoszenia trzeba przesyłać 
na ręce przełożonej klasztoru Boromeuszek w Cie­
szynie. —

— Z polskiego Towarzystwa gimnast. »Sokół« 
W Cieszynie. W dniu 8. lipca Towarzystwo nasze 
przeżyło piękne chwile. Urządzona przez nas wy­
cieczka do Jabłonkowa udała się znakomicie i 
jak najlepsze zrobiła wrażenie. Ale nie jest to 
naszą wyłącznie zasługą i dlatego na tern miejscu 
serdeczne dzięki składamy wszystkim tym, którzy 
się w jakikolwiek sposób do pomyślnego wyniku 
tej wycieczki przyczynili. Przedewszystkiem po­
czuwamy się do tego miłego obowiązku wobec 
wydziału »Czytelni katolicko-ludowej « w Jabłonko 
wie, który nam bezinteresownie odstąpił ogród i 
salę, dalej wobec bratnich gniazd sokolich w 
Bielsku, Dziedzicach, Frysztaćie, Karwinie, Michał- 
kowicach, Niem. Lutyni i Wędryni, wobec straży 
ogniowych w Końskiej i Doln. Lesznej i wobec 
chóru jabłonkowskiego »Kółka pedagogicznego«. 
Serdecznie dziękujemy także niestrudzonym Soko­
licom z Karwiny za łaskawy współudział w ćwi­
czeniach i naszym dzielnym amatorkom pp 
Bykowskiej, Friedlowej, Annie i Paulinie Gryczów- 
nym za wszelkie trudy i mozoły. Wydział.

— Na Kalwaryę Zebrzydowską Zbliża się 
czas pamiątkowy obchodu pogrzebu i Wniebowzię­
cia Maryi w miesiącu sierpniu. Cieszyn ma szcze­
gólniejszy przywilej od trzech wieków, że młodzież 
żeńska i męska asystuje przy ceremonii pogrzebu 
i Wniebowzięcia Maryi na Kalwaryi. Od czasów, 
kiedy książę Cieszyński Adam Wacław w r. 1614 
z dworzanami swoimi oraz 2 tysięczną procesyą 
ze Śląska obchodził dróżki Pana Jezusa na Kal­
waryi, przeszedłszy z protestantyzmu na wiarę 
katolicką, podejmowany gościnnie przez fundatora 
Mikołaja Zebrzydowskiego, odtąd datują się piel­
grzymki śląskie na Kalwaryę. Młodzież żeńska 
pod przewodem p. Alojzyi Schwab, wdowy po 
kapitanie, co roku zgłasza się do tej asysty licznie, 
ale młodzież męska ten zwyczaj piękny zanie­
dbuje i nie zgłasza się do tej asysty uprzywilejo­
wanej dla Cieszyna, wogóle dla Śląska austrya- 
ckiego. Odzywamy się więc do was młodzieńcy 
okolicy Cieszyna, Skoczowa, Frýdku, Bogumina, 
czyby nie należało wrócić do gorliwości przodków 
naszych, i zgłosić się do asysty tej przy pogrze­
bie i Wniebowzięciu Maryi, a p. Bulik, kościelny 
u fary w Cieszynie uproszony w tym celu po poro­
zumieniu sie z p. Schwab Alojzyą może dać bliż­
szych wyjaśnień. Podajemy także myśl dobrą, czyby 
nie należało na r. 1914 urządzić zbiorowej piel­
grzymki Śląska na Kalwaryę w trzechsetną ro­
cznicę nawrócenia Adama Wacława z protestan­
tyzmu na katolicką wiarę. Kilka lat dzieli nas od 
tej rocznicy, duchowieństwo więc i katolicy Ślą­
ska mogliby zawiązać się w komitet i obmyśleć 
sposób obchodzenia tej rocznicy trzechsetnej na 
Kalwaryi. —

— Czy to po ludzku? W dniu 23. czerwca 
b. r. szedł schodami prowadzącymi do młyna oka­
leczały na nogę robotnik Caputa. Nieszczęśliwy 
przy pracy uległ wypadkowi, złamało mu miano­
wicie nogę w dwóch miejscach tak, że opuściwszy 
szpital, tylko oparty na dwóch laskach mógł cho­
dzić. Tymi schodami szedł też p. S., były garbarz, 
dziś właściciel dwu domów na Przykopie. Pan ten 
pozwolił sobie potrącić robotnika Caputę, za to, 
że ten kulejąc, otarł się o p. S. Czy to po ludzku, 
potrącać kulawego człowieka? Przecież schody mają

3 metry szerokości, wiec p. S. powinien był usu­
nąć się na bok. —

— Nieszczęśliwy wypadek. We czwartek, d. 
12. lipca zdarzył się na wojskowej strzelnicy w 
Boguszowicach koło Cieszyna nieszczęśliwy wy­
padek. Odbywały się ćwiczenia strzelania do tar­
czy; jeden żołnierz chybił celu, kula trafiła pra 
cującego niedaleko na polu Wawrzyńca Migdała, 
chałupnika z Marklowic w grzbiet, przeszyła na 
wylot ciało i zraniła go śmiertelnie, przecinając 
wnętrzności. Ciężko rannego przewieziono natych­
miast do śląskiego szpitala do Cieszyna, gdzie 
mimo natychmiastowej operacyi wśród okropnych 
boleści na drugi dzień umarł. Pogrzeb odbył się 
przy dosyć licznym udziale przyjaciół, krewnych 
i znajomych zmarłego w niedzielę na centralnym 
cmentarzu w Cieszynie. Gorąco prosimy i sta­
nowczo wzywamy niniejszem władze wojskowe, 
by w własnym interesie natychmiast zechcialy 
zbadać wadliwe urządzenie strzelnicy w Boguszo­
wicach i usunęły braki, tak żeby sąsiedzi strzel­
nicy, spokojna ludność, która płaci podatek krwi 
i pieniędzy, nie była na życie i zdrowie narażona. 
Ten wypadek bowiem nie jest pierwszy. Podczas 
strzelania do tarczy świstają kule daleko szeroko, 
przelatują nawet pagórek boguszowski, tak że 
ludzie uciekać muszą do domów. Władze wojsko­
we powinny tak urządzić strzelnicę, żeby podobne 
przelatywanie kul stało się niemożliwe, albo starać 
się o przeniesienie strzelnicy na odludne miejsce.

— Towarzystwo »Grosza szkolnego w Koco 
będzu« urządza w niedzielę, d. 22. lipca b. r. w 
razie pogody wycieczkę na Kiszyniec, z której 
dochód przeznaczony na cele »Grosza szkolnego«. 
Odmarsz z muzyką o godz. 2. popołudniu ze ZEBozmaitości-

— Ze Zabrzega. w niedziele, dnia 8. lipca 
b. r. popołudniu odbyła się nareszcie długo pro­
jektowana, a z powodu niestałej pogody często 
odkładana wycieczka tutejszej młodzieży szkolnej 
przy dość licznym udziale rodziców i jej prawdzi­
wych przyjaciół. W uroczem ustroniu nad brze­
gami Wisły przy miłych dźwiękach dzielnej miej­
scowej kapeli na zielonej murawie p. Jana Kusia 
bawiła się ochoczo do późnego wieczora szczęściem 
rozpromieniona dziatwa. Z rozkoszą pieściło się 
oko widza tym czarującym obrazem sielankowym. 
Jakże tu nie życzyć tych prawdziwych godów 
weselnych naszej ukochanej dziatwie szkolnej, która 
oprócz wypełniania ciężkich obowiązków bądź to 
w szkole, bądź też w domu rodzicielskim nie zna 
żadnych przyjemności w ciągu całego roku, zwłasz­
cza, że każda niewinna zabawa wpływa dodatnio 
i na umysłowy rozwój dziecięcia, ďodaje mu 
ochoty do dalszej pracy, jednem słowem, jest waż­
nym czynnikiem w wychowaniu młodzieży. Oby 
takie wycieczki odbywały się każdego roku, 
w każdej gminie i spotkały się z życzliwem po­
parciem miejscowych władz i publiczności. Pragnąc 
dać wyraz serdecznej wdzięczności, dziękuję w 
imieniu dziatwy szkolnej na tern miejscu staro- 
polskiem »Bóg zapłać« wszystkim łaskawym do­
brodziejom w ogólności, którzy bądź to hojnymi 
datkami, bądź też swojem poparciem przyczynili 
się do urzeczywistnienia upragnionej, a sercu 
dziatwy tak miłej rozrywki; w szczególności zaś 
Szanownym pp. Józefowi Distlowi, przełożonemu 
gminy i Janowi Kusiowi, radnemu, tudzież miej­
scowej kapeli. —

szkoły publicznej w Kocobedzu. O dobre prze­
kąski i napoje postarano sie. Zabawy i gry towa­
rzyskie, jako to: loterya, premiowa gra w kręgle 
i inne, uprzyjemnią pobyt uczestnikom. —

— Dla czytelń polskich na Śląsku nadesłał 
p. Stanisław Podlewski w Warszawie 29 tomów 
książek. —

— Z Dziedzic. Tutejsze towarzystwa: »Czy­
telnia katolicka«, »Sokół« i »Koło miejscowe 
Tow. szkoły ludowej« urządzają w niedzielę, d. 22. 
b. m., a w razie niepogody w następną niedzielę 
wielki festyn ludowy w lasku i na łące 
p. Pawła Kielocha na Podkepiu, dokąd przy 
dźwiękach orkiestry koncertowoj z Małych Kończyc 
wyruszy pochód z gospody p. Jerzego Michalicy 
o godzinie 3. popoiuuniu. Festyn urozmaicą roz­
maite gry i zabawy towarzyskie o piękne na­
grody. Urządzona będzie także strzelnica. 
O godzinie 9. wieczorem powrót do Dziedzic, 
gdzie w gospodzie p. Machalicy odbędzie się 
wielka zabawa taneczna. Wstęp na festyn 
40 hal., na zabawę taneczną 1 kor., od pary 
1 kor. 40 hal. O liczny udział upraszają Wy­
działy wymienionych towarzystw. —

— Z HaŻlacha. Ruchliwe tutejsze »Kółko 
amatorskie*, założone przed kilku laty, coraz 
bardziej bierze się do dzieła. Urządza ono przed­
stawienia nie tylko w swojej gminie, ale i po 
okolicznych wioskach, budząc w ten sposób 
uśpionego ducha narodowego. W niedzielę, d. 22. 
b. m. urządza ono znowu przedstawienie w go­
spodzie p. Nohela we Wielkich Kończycach, na 
które Szanowną Publiczność jak najuprzejmiej 
zaprasza. —

— Z Jabłonkowa. (Szlachetny czyn.) W upły- 
nioną niedzielę dziewczyna szkolna Marya Bazy- 
lides, córka grabarza tutejszego, idąc drogą z ko 
ścioła opuściła książkę do obok płynącej rzeki 
Łomny. Chcąc ją uchwycić, wpadła do wody, 
została porwaną przez wezbraną rzekę i była 
niesioną kilkanaście set metrów. Niechybnie 
byłaby śmierć znalazła w miejscu poniżej, gdzie 
obie rzeki Olza i Łomna łączą się razem. Na 
widok tego niebezpieczeństwa wskoczył do rzeki 
p. Alfred Zwilling w ubraniu i wyratował dziewczę. 
Kilkanaście ludzi przypatrujących się na brzegu, 
złożyło gorącą podziękę wybawcy.—

— Z Górnej Suchej. Tutejszy zarządca dóbr 
p. A. Dusch obchodził w poniedziałek, dnia 16. 
lipca 40-letni jubileusz swojej służby. Z tej oka- 
zyi zebrało się tego dnia wieczorem »Tow. we­
teranów« z chorągwią, straż ogniowa, wydział 
gminny i liczna inteligencya na miejsce umówione, 
skąd z lampionami i pochodniami, przy dźwiękach 
muzyki i strzałach moździerzowych wyruszono ku 
pomieszkaniu jubilata, żeby złożyć mu powinszo­
wania. Po przemówieniu kilku panów, p. zarządca 
widocznie wzruszony, dziękował wszystkim zgro­
madzonym jędrnemi słowy, zapraszając do go­
spody, gdzie przy szklance piwa i niewinnej za­
bawie przepędzono kilka błogich godzin. —

— Kościół św. Józefa na Kahlenbergu. 
Kościół św. Józefa, drogi ten pomnik sławy oręża 
polskiego, przeszedł dnia 1. kwietnia 1906 na wy­
łączną własność X. X. Zmartwychstańców a przez 
to stał się niejako skarbem całego społeczeństwa 
polskiego. Na nowych tego klejnotu właścicieli 
spadły także i nowe obowiązki, streszczające się 
w tern, że Jta świątynia Pańska, na którą każdy 
Polak z dumą spogląda, winna być utrzymana 
godnie i odpowiednio do wielkiej swej historycz­
nej wartości, że należy się, aby i wobec obcych 
świadczyła, jak Polacy pamiątki narodowe szano­
wać umieją. Koszta gruntownej a już rozpoczętej 
restauracyi będą wynosiły więcej jak 60.000 koron. 
Powszechnie znana ofiarność społt czeństwa pol­
skiego pozwala nam ufać, że dzieła zamierzonego 
przy pomocy Bożej i poparciu szlachetnych Roda­
ków dokonać zdołamy. Ks. Jakob Kukliński C. K, 
rektor kościoła św. Józefa. —

— Nowe Źródła naftowe na ziemiach pol­
skich znaleziono pod Wschową w W. Ks. Poznań- 
skiem. Źródła te rozciągają się na przestrzeni 
2.000 mórg. Jakieś anglo amerykańskie towarzy­
stwo stara się już o pozwolenie na wydobywanie 
tej natty. —

— U nas inaczej. W ostatnich czasach so- 
cyaliści węgierscy chcieli wywołać w Węgrzech 
strejk rolny. Artykuły pism socyalistycznych, 
podburzające do strejku, kazał minister Polonyi 
bez pardonu konfiskować. Zaczepiony o to 
w Sejmie oświadczył, że to była rzecz konieczna 
i skuteczna, bo przez to kraj bez krwi rozlewu zo­
stał od strejków rolnych, któreby tylko nieszczęście 
przyniosły, uwolniony. Odpowiedź ministra zyskała 
u posłów ogólne uznanie. Tak władza postępuje 
w Węgrzech. Niestety w Austryi 'Sdiieje się 
inaczej. Tu gazety socyalistyczne wzywają nierza 
wprost do »porwania za cepy i kłonice«, a pro- 
kuratorya takich pism nie konfiskuje. Socyaliści 
nakłaniają wprost lud do zbrodni, a władze rzą­
dowe wprost z nimi kokietują. —

— Katastrofa automobilowa zdarzyła się 
w Anglii w miejscowości Crawley. Mianowicie 
automobil, w którym jechało 36 osób z wycieczki 
wracających, zleciał z pagórka, przyczetn 10 osób 
zostało zabitych, 8 ciężko rannych, 12 lżej ran­
nych. Automobil rozbił się na kawałki. —

— Najdroższe i najtańsze na świecie mie­
szkania są w Londynie. W City londyńskiem znaj­
duje się dom, tuż obok Banku angielskiego. W 
domu tym każdy pokój kosztuje przeciętnie 25.000 
koron rocznie. Niema w tern nic dziwnego, wo­
bec tego, że w owych stronach cenią łokieć gruntu 
pO go—32.000 koron. W temże samem City znaj­
dują sie mieszkania za bezcen ; jak n. p. Brodrick’ 
sekretarz stanu dla Indyi, wynajmuje swój wcale 
ładny dom w tej dzielnicy za 115 koron rocznie. 
A dzieje się to dlatego, że dziadowie Brodricka 
za tę cenę wynajęli ów dom dziadom dzisiejszych 
jego lokatorów. Tradycya cieszy się wielką czcią 
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Jiir» Unuelin.
Forszty bukowe 1 Jaworowe 3" srrube kunule.

przeniósł 

kancelaryę adwokacką 
z Skoczowa do

Takowa znajduje się przy ulicy Garncarskiej 
naprzeciwko

nowego gmachu sądu obwodowego.
Blaszane sprzęty emaliowane, ® 

żelazne sprzęty emaliowe * 
z hut żelaznych w Trzyńeu s

jak również wszystkie domowe i kuchenne ą 
sprzęty sprzedaje po cenach fabrycznych ■*_ 

najtaniej

MAX RINDL I 
skład sprzętów domowych i kuchennych B 

*■ ■■ — Sprzedał hurtowna i drobna — f
w Cieszynie, Stury Tïxrgr ÄS.

Ważne dla rolników!
Młocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
ręczne, konne, poruszane wodą lub wiatrem, pompy Żelazne, 
niezamarzające, wodociągi samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonl urencyjnych : Fabryka maszyn W 
Cieszynie, ul. Fabryczna 8. (przy dworcu głównym). 
Naprawy maszyn, z jakiejkolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
■się dokLduie i tamo. — Agentów nie trzymam, owszem 
ostrzegam rolników przed agentami, z poważaniem

wśród Anglików. Zgromadzenie kupieckie wynaj­
muje sklepy w swoich domach przedstawicielom 
stałych firm za cenę, jaką płacono dwa lub trzy 
wieki temu, pomimo, że wartość takiego sklepu 
liczy się na tysiące. Niektóre domy w City należą 
do »Korony*. I tu pobiera się czynsz na zasadzie 
imów przed witkami poczynionych. I tak naprzy- 

klad czynsz z pewnego domu wynosi — 6 pod­
ków i 6 igieł. Czynsz ten corocznie odbiera król 
angielski osobiście wśród uroczystego ceremoniału. 
Podkowy i igły owe uważane są za bardzo cenne 
pamiątki, rozdawane są członkom rodziny kró­
lewskiej, jako wspomnienie »Starej Anglii* i jako 
dowód przywiązania do starych obyczajów. —

— Podziemne miasto zbrodni odkryto po 
trzęsieniu ziemi i pożarze w San-Francisco. Miasto 
podziemne odkryto w dzielnicy zamieszkanej przez 
Chińczyków. Dzielnica ta uchodziła za najniebez­
pieczniejszą dla życia tych, którzy tamtędy musieli 
przechodzić. Gdy po spaleniu się także i tej dziel­
nicy wiatr przewiał popioły, ujrzano zejścia pod­
ziemnych katakomb, a w tych katakombách, po­
koje, więzienia, teatry i wogóle całe drugie mia­
sto, sięgające 100 metrów w głąb ziemi. W tych 
podziemiach dokonywali Chińczycy morderstw na 
swoich ofiarach, z którymi mieli jaki zatarg. Pod 
ziemią prowadzili handel niewolnikami. Miasto pod­
ziemne zostanie obecnie zasyoane. —

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
miejcie zawsze w domu Feli era wonny fluid z esencyi roślin 

z marką
Elsa-Fluid,

ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
grycznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bolu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszkułów, przy postrzale, wywichnięci ach, influencyi i migrenie ; 
-usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ócz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K — h, 

„ > » 12 » » » » R K 60 h,
48 > » 24 > » » » 16 K — h,
u wytwórcy E. V. FELLERA, aptekarza w STUBICY, Elsa, 

platz nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne są FELLERA rebarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką >ELSA-PIGUŁKI< 6 pudełek za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagać żołądkowych, zatwardzeniu i t. d.
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny 

(19) za 5 K franko.

Co miałem za uprzedzenie, 
które mnie dużo kosztowało, że dopiero 

teraz używani

CERES 
kokosowego tłuszczu 

(z orzechów kokosowych).

O tern przekonać się musi każda go­
spodyni już przy pierwszej próbie.

Fabryka środków spożywczych Ceres 
w Ujściu n. L. (Aussig)-

(7)

Wyrób kokosowego tłuszczu »Ceres« podlega do­
zorowi chemików z zakładu dla b dania środków 
spożywczych, zatwierdzonego przez wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, Wiedeń, IX., 

Spitalgasse 31.

Kupujący towar tento w oryginalnem opakowaniu 
jest uprawniony kazać go zbadać w powyż­
szym zakładzie bez wszelkich kosztów.

Filia jabłonkowska “W
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność £■ 
do oprocentowania i płaci od nich 

4°lo <■>
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego L a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacyn 

półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nied^el 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popom mu.

Zarząd.

Przez władze dozwolona b 

WYPRZEDAŻ 
całego zapasu towarów 
po bardzo zniżonych cenach u

RUDOLFA ULRICHA
=7-7- W CIESZYNIE — 
Plac Demla, pod podsieniami.

Objęcie restauracyi.
Pozwalam sobie uprzejmie donieść Szan. P. T. 

Publiczności w Bażanowicach i okolicy, że 
wynająłem

IW** GOSPODĘ
tuż obok przystanku kolejowego. — Jak dawniej 
cieszyłem się zaufaniem moich Szan. gości, tak i 
teraz uprzejmie ich do siebie zapraszam. Trunki 
Z arcyks. browaru. Z poważaniem

.Jerzy Macura
gospodzki w Bażanowicach.

Rozpisanie oferty.
Urząd gminy Rychwałd rozpisuje 

ofertę na

pokrycie wieży kościelnej blachą.
Chętnych zaprasza się do wzięcia udziału przez 

podanie oferty do dnia 1. sierpnia 1906.
Ci, którzy się wykażą świadectwem, że już 

podobne roboty wykonywali, mają pierwszeństwo.
Bliższych wiadomości można zasiągnąć co­

dziennie w gminnej kancelaryi podczas godzin 
urzędowych.

Urząd gminy Rychwałd
dnia 18, lipca 1906.

Śląska krajowa

Przełożony gminy: 
Janeczko.

Nowy rok szkolny rozpoczyna sie dnia 17. 
września 1906. Wstępujących do zakładu uczniów 
Pryimuje Dyrekcya krajowej szkoły rolniczej, do- 

ą też zgłaszać się i podania o przyięcie stosować należy. J J

Język wykładowy niemiecki.
Do zakładu przyjmuje się uczniów, którzy:
1 - 15 lat wieku osiągnęli,
2. szkołę ludową zupełnie ukończyli,

. egzamin wstępny z dobrym skutkiem złożyli.
Krajowa szkoła rolnicza ma na celu wykształ­

cenie uczniów na samodzielnych rolników, dzier­
żawców ekonomij, tudzież mężów, którzy pełnią 
służbę pomocniczą przy wielkich posiadłościach 
gruntowych. Z tym zakładem połączony jest in­
ternat, umieszczony w zamku J. W. M. arcyks. 
Fryderyka w Kocobedzu, do którego przynależą 
Sn d^,arV?2. m°rgÓW °rne£° Pola, służą 
cego do różnych ćwiczeń pr iktycznych i prób za­
wodowych dalej łąki, szkółki drzew .wocowych, 
sady i potrzebne do gospodarstwa bydło rogate’

Oprócz przepisanych planem dla szkół rolni­
czych przedmiotów naukowych odbywać sie będą 
w zakładzie w roku szkolnym 1906—1907 kursa 
specyalne, tyczące sie hodowli ryb, pśzczelhictwa 
1 gospodarstwa mlecznego.

Podczas roku szkolnego urządzać się będzie 
także wycieczki naukowe celem zwiedzenia różnych 
gospodarstw wzorowych, jak i zakładów prze 
myślowych.

O występujących ze zakładu uczniach pilnyrh 
dyrekcya starać się będzie, aby otrzymać mogli 
następnie posady odpowiednie.

. R°dzice lub opiekunowie, którzyby chcieli 
umieścić swych synów a wzgl. pupilów w zakła­
dzie nadmienionym, mają sie zgłosić ustnie lub 
pisemnie do Dyrekcyi zakładu, przyczcm zwraca 
Się uwagę, iż za utrzymanie i naukę każdego 
ucznia należy się zapłacić z góry 35 K miesięcznie.

Dla synów mniej zamożnych rolników śląskich 
przeznaczono w zakładzie 15 stypendyj po 160 K, 
które nadaje według propozycyi grona nauczyciel­
skiego uczniom pilnym wysoki Wydział krajowy 
sjąs i.

Na życzenie wyseła statuty i sprawozdania 
roczne, oraz udziela jak najchętniej wszelkich in- 
formacyj

szkoła rolnicza
w Kocobedzu.

DYREKCYA
krajowej szkoły rolniczej w Kocobędzu.
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Ignacy Spitzer] Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (8) 

JUT- Prawdziwą gracką gunię, jako te/, rozmaite futra. "W8J 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego 13alsam 

x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy iłem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cen» : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten* 
towanem ö K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym runom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
absccsom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem poczfowem. (5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszur* z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

SW W prawii wezy.tkloh wlękuyoh aptekach I droąeryaoh. *W

Najlepsze kosy 
pod gwatancyą za każdą sztukę 

Papier ogniotrwały 
= asfaltový 1 do terowania, w najlepszej Jakości = 

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut Z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 

Wagi centymalne do ważenia bydla.
1^** Kasy żelazne ogniotrwałe. ■ ---------

Krzyże grobowe szczerem zlotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.

Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W ClCSZyniC, wielkie podsienie.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
nl. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i cwlklery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c.k. sądu powiatowego i obwodowego.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W Zimy, 
u Feliksa Glesingera, Karola Kohlera i J 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O, Peřiny w Mistku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Maliny 
i ost rzezy ny 

dojrzałe i suche, kupuje 
po najwyższych cenach 

M. FASAL
c. i k. dostawca nadworny

= Cieszyn. ------ 

5 morgów dobrego pola 
z calemi urodami, jakoteż budynki, t. j. budynek 
mieszkalny, chlew i stodoła w dobrym stanie, 
są natychmiast do sprzedania. — Reflektanci 
niech się zgłoszą u właścicielki w Wędryni nr. 32.

Wielki młyn w Cieszynie.
'ÿL Donoszę P. T. Publiczności z leszyna. i oko- 

A,’ J llcy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
łfh jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 

naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłetn**, sprzedaję 
mette towary, tak

■w mąkę żytną jak i pszeniczną
W* sprzedaję również na drobne w torebkach 
f po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu

przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku- 
puję także ŹytO i pszenicę, płacąc nr-wyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

■ (81) Z poważaniem JcLU F3,SQ.H‘

Konkurs.
Przy jednoklasowej publicznej szkole ludowej 

z językiem wykładowym polskim w Iskrzyczynie 
obsadzona będzie posada 

kierownika szkoły i nauczyciela.
Ubiegający się o tę posadę, z którą połączone 

są ustawowe pobory a do której uzyskania wy­
maganym jest dowód uzdolnienia do subsydyarnego 
udzielania nauki religii katolickiej, winni sye 
należycie udokumentowane podania kompetencj jnę 
wnieść w przepisanej drodze służbowej najdalej 
włącznie do piątku, d. 17. sierpnia b- r. 
do Rady szkolnej miejscowej w Iskrzyczynie.

C. k. Rada szk Ina okręgowa 
dla okręgu zamiejskiego bielskiego-

Bielsk, d. 14. lipca 1906.
Przewodniczący :

jMievizíl wr.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

2 JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Łabą. ] 
•••••—••••••••••••——••••••g

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dost iwców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

MYDŁO SCHICHTA
jest najlepsze i w używaniu najtańsze!

Î Od przeszło 20 lat gospodynie w Austryi poznały i uznały 
! mydło „Schichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej 
'^niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w gospo­
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczędza 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie,

1 nadaje zawsze bieliźnie śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej­
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do radości i przyjem­
ności gospodarskich.

Każda sztuka mydlą z nazwą „Schicht“ jest pod 
gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników.
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
caluroctni, , . 7 jy__
półrocznie . . 3 > 60 > 
kwartalnie . . 1 » 76 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K— h 
Półrocznie . 8 »   >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Boguminle (dworzec): Otto Müller; W Frysztaeie: Gustaw Ad. Poneza; w

OriOWej: Józef Nowak. — Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 25. lipca 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 46.
Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im, błoq.

______________________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Rozwiązanie Dumy.
■ W dziejach państwa rosyjskiego i w historyi jego 

ycia parlamentarnego zaszedł nadzwyczajny wa* 
żny wypadek. Car Mikołaj II. ukazem z dnia 22. 
b; m. rozwiązał istniejący od przeszło 2 miesięcy 
Pierwszy rosyjski parlament t. z. Dumę, naznacza­
jąc osobnym ukazem zwołanie nowej Dumy na 
dzień 5. marca 1907 r. Dlaczego car zrobił tak 
Ważny krok, wyjaśnia ukaz carski, który tu w 
krótkości podajemy. Ukaz ten, Dumę rozwięzujący 
opiewa następująco :

»Z własnej woli powołaliśmy zastępców na­
rodu do p.acy ustawodawczej. Ufając łasce Bożej, 
mając na oku wielką i świetną przyszłość naszego 
narodu, oczekiwaliśmy dobrych owoców z ich 
pracy dla kraju. Zaproponowaliśmy wielkie refor- 
ny we wszystkich kierunkach życia. Naszą główną 
troską było usunąć brak oświaty zapomocą sze­
rzenia wiedzy, a ludności ulżyć w jej ciężarach 
przez stworzenie lepszych warunków pracy i przy­
sporzenie posiadłości ziemskiej.

Zastępcy narodu zamiast być ustawodawczo 
zynnymi, przekroczyli zakres swego działania — 

zajmując badaniem działalności naszych władz 
i wadliwością ustaw zasadniczych, które tylko z 
nas ej woli mogą byt zmienione. Wreszcie za­
stępcy narodu dopuścili się czynów wprost nie­
legalnych, jakn.p. układając apel Dumy do 
narodu. Chłopi zbałamuceni temi bezprawiami 
me czekali legalnego polepszenia doli, lecz w wielu 
okręgach poczęli zabierać i niszczyć cudzą wła­
sność, odmawiając posłuszeństwa władzom" Nasi 
poddani muszą jednak zrozumieć, że polepszenie 

o i ludu możliwe jest tylko pod warunkiem zu­
pełnego spokoju i porządku.

Nie dopuścimy do żadnej samowoli, do ża- 
onych nielegalnych czynów, całą siłą władzy pań­

stwowej zmusimy do posłuszeństwa woli cesarskiej.

wrócenia spokoju w naszej drogiej ojczyźnie. Oby 
pokój zapanował na ziemi rosyjskiej, oby Bóg 
pomagał w załatwieniu najważniejszego zadania 
naszego, t. j. polepszenia losu chłopów. Nasza wola 
w tej sprawie jest niezachwianą ; rolnik rosyjski 
bez naruszenia cudzej własności, otrzyma tam, 
gdzie posiadłość jego jest za małą, powiększenie 
swej posiadłości na drodze legalnej i dozwolonej.

Rozwiązując Dumę państwową, zapewniamy, 
że jest naszem silném postanowieniem utrzymać na­
dal tę instytucyę; odpowiednio do tego postano­
wienia zarządzamy zebranie się Dumy w dniu 5. 
marca 1907. W niezachwianem zaufaniu w opiekę 
Boskiej opartrzności i w dobie usposobienie na­
rodu rosyjskiego, oczekujemy od nowej Dumy 
spełnienia naszych nadziei i utworzenia legislatywy 
dla kraju odpowiednio do potrzeb nowej ożywio­
nej Rosyi. Mikołaj. *

Ukaz ten mało co skrócony wykazuje, że po­
wodem rozwiązania jest to, że Duma przekroczyła 
zakres swej działalności. I prawdą to jest. Duma, 
w której skład weszło dużo ż/wiołów rewolucyj 
nych, nadużywała zaraz od początku swego sta­
nowiska. Większa część posłów chciała odebrać 
wielkie obszary, a oddać je na własność chłopom, 
czyli chciała upaństwowić ziemie. A przecież lud 
wieśniaczy nie cały pragnął cudzej ziemi. Chłopi 
z Królestwa i Litwy, więcej oświeceni od chłopa 
rosyjskiego, nie chcieli upaństwowienia ziemi. Ale 
większość Dumy z tern się nie liczyła. Wreszcie, 
gdy rząd nie dopuścił do upaństwowienia ziemi 
i w tym celu wydał do narodu wyjaśniającą tę 
sprawę odezwę, Duma uchwaliła wydać do na­
rodu manifest. Ten krok już stanowczo był re­
wolucyjny i nielegalny i on też spowodował roz­
wiązanie Dumy.

wego ministra spraw wewnętrznych Śtołypina 
prezy« entern gabinetu. Rozwiązanie Dumy przez 
cara zapewne wywoła nowe rewolucyjne zawikła- 
nia, a e jeżeli rząd spełni przyrzeczenia, dane w 
cars tem manifeście, państwo rosyjskie może sie 
uchronić od ogólnej rewolucyi. _

„Jak księża starają się otumanić lud.“ 
(Odpowiedź t Robotnikowi ŚląskiemutJ

red7°d na^ówkiem rozświeciła
redakcya »Ætf. Śl., z dnia 13. b. m. swoie »er 
^dan1aSKsatłTanśChCąC i zbić niektóre
»Związku ś/ V5» ^vyPowłedz‘ane na zgromadzeniu 
»Związku śl. katolików« w Darkowie Otóż na 
ten artykuł krótką podajemy odpow dfiź

Przyznajemy, iż jest prawdą, co Śl « 
wyczytał z »Dziejów apostolskich, iż »mnóstwo 
rhnr„nr by2° lerce J’edno a żaden z ha 
jętności swoich nie zwał nic swojem 
własnem, ale mieli wszystkie rzeczv 
wspólne* - ale jest też prawdą, że trzeba 
wprzódy a goś więcej «iç przyuczyć, ab, wiedzieć 
że za pomocą tych słów nie można zbijać zdania, iż 
prywatny majątek istnieje z postano­
wienia Bożego, bo ogromna zachodzi różnica 
między postępowaniem pierwszych chrześciiań a

Semsrchťe?™ S°CyaliStÓW’ a kwicie: 
e wsi chrześciame w Jerozolimie, chcąc 

zupełnie poświecić się służbie Bożej i dla bliźnich 
wyrzekli się dobrowolnie swego mienia; w tern 
niema niesprawiedliwości. Socyaliści zaś chcą 
ludzi wbrew ich woli nawet przemocą z ich 
mienia obrabować; to zaś jest bezprawiem.

W pierwszych czasach chrześciaństwa pano- 
wały więc tak piękne stosunki społeczne a to

stwowej zmusimy do posłuszeństwa woli cesarskiej. Równocześnie z rozwiązaniem Dumy zwolnił 
Wzywamy wszystkich prawumyślnych aby po- car Goremykina ze stanowiska prezydenta mini- 
łączyh się celem popierania legalnej władzy i przy- strów, a w jego miejsce mianował dotychczaso- 
wrnrpnio cnnlrniii tir WPo-n ---- ---------- <

Jónek. Zaraz na początku stoi piękny artykuł 
o »Unii górników W Austryi«.

Jura. A to o naszych biedokach w zagłębiu 
Karwińsko-Ostrawskiem ?

Jónek. No pierwszy, co głosił socyalistyczne 
ideje na Śląsku, był Cingr z Czech, a potem za- 
roz przymieszoł się do tego nasz Tadeuszek 
i tak spłodzili »Unię*.

Jura. Aha, Tadeuszek póno się hańdowni 
uczył za haptykorza mieszać trucizny, ale musieli 
go wygnać, bo się tylko coś mieszać nauczył, 
więcej ani rusz, więc: Tadeuszek Pomieszany.

Jónek. Tak, tak. A owoce tej mieszaniny są 
straszne. Tylko zajrzeć tam w te okolice ku Ostra­
wie a pozno się zaroz, jak zdziczały już po więk­
szej części nasz zwiedzony robotnik. Ale też nic 
dziwnego, bo gdo ciągle słucho i czyto te socya­
listyczne bazgraniny co to nimo rąk ani nóg, jeny 
je som jod a trucina, musi się zatruć.

Jura. To je święto prowda.
Jónek. (Wyciąga > Gwiazdkę, i czyta :) Toż 

posłuchej: »Zarząd »Unii« nigdzie nie pośredniczył, 
gdzie sic rozchodziło o polepszenie bytu robotni­
ków*.

Jura. Ale swego.
Jónek »A nawet w wielu wypadkach zaszko­

dził. «
Jura. Tak, tak, tak, bo gdzieby byli już nasi 

górnicy, gdyby się nie dali rozmaitym niedowa- 
rzonym sztudentom i pomieszanym Tadeuszom 
i Cingrom za nos wodzić I

T ura 1 T óxxtsls.
'no’dk ?Ty’ 113 CZyt°IeŚ też Przedostatnią 

Jura. Ni.
J£nck. No toś- ty prowdziwy Jura.
Jura. Przebocz, ale mi nie było możne, bo 

człowiek robutą zmordowany, wieczór ani do czy- 
tamo nitno chęci, a potem już też nie widzę.

Jónek. To se kup okulory.
Jura. Miołech jeszcze po fotrze....
J^tek. Bój się Boga, jakoż to mówisz : po fotrze?
Jura. Uż musisz mieć cierpliwość ze starym 

bu my to downiej nie chodzili do szkoły, jako 
teroz. Teroz gdzie jaki ćwieczek a już chodzi do 
szkoły, a każdy niesie gwołt książek w torbeczce 
na puklu....

Jónek. A—u—u—u.
I Jura. Co ci? — mosz krempfy? to chodź na 
"Ochmański kapki.

Jónek. Na gdoby nie dostoł żyrki przy tej 
mowie twojej: na puklu, krempfy, po fotrze.

Jura. Na. tak ci mówią te żaby w Cieszynie.
Jvmek. Widzisz, jak to nasz piękny język oj- 

czys.y w tych szkołach Cieszyńskich się wykośla 
wia i psuje, bo te dzieci mieszają polskie słowa 

nimieckiemi, a to przecież szpetnie, a potem 
a k??iec n’e umi‘3 ani jednej mowy ani drugi.

n . Jura. Tak, tak — więc niech żyją nasze 
ť łskie szkoły w Cieszynie 1

Jónek. Niech źyjąl
mów^Ura‘„Jal<osi my się zabojdali. A teraz mi

° 'Gwiozdcei.

Jónek. »Ileżto robotnikowT^J^T^-^— 
dalonych z pracy...« ?
i ‘k? ZWieść do ^rozumnych
kroków od tych krzykaczy. y
wiare^«^' >Un*a< tysi^com robotników odebrała

Każdy tak zwany uświadomiony so- 
cyalista jest tego żywym dowodem, kinie i bluźni 
prociw Bogu aż strach.

Jónek »Nie mówimy, że wszyscy członkowie 
»Unii* są tacy...«

.5?nfc.TOĆ’.b° ba', Nejeden bojaźliwy przy­
stąpi do nich, aby mioł pokój od nich

Jónek (czyta dalej).. ^Robotnik kląski, w nr 
7. b. r. pisie, że »setki tysiące koron wydane 
zostały na organizacye i agitacye«, czyli dla przy 
wódców socyalistycznych, którzy organizuia i 
agitują.

Jura Podziwejmy się, a te psiajuchy potem 
ciągle godają o krwawicy robotniczej 1

Jónek. Teraz pozór, do czego się przyznoł 
nasz Tadeuszek Pomieszany we Wiedniu latoś 
dnia 14. kwietnia: »Towarzysze z C-rech za 
brali nam z Ostrawy gazete ^Na edar, 
zabrali cały majątek i pozostawili dłu­
gi, które teraz każą nam płacić*

A psiakrew, piękna to gospodarka, ale 
że się do tego Tadeuszek publicznie przyznaje?!

Jónek. Czy nie wiesz, że jest »Pomieszany*, 
gwoli tego mu dali laufpas.

Jura. No na dzisioj tego dosyć
Jónek. T. Bogiem I —
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wskutek żywej wiary Chrystusowej, dlatego po­
winni dziś socyaliści wyzwolić się z pod komendy 
żydowskiego kapitalizmu i przeciwchrześciańskiej 
masoneryi i, zamiast zwalczać na każdym kroku 
religię Chrystusową, trzymać się jej w życiu pry- 
watnem i publicznem ; wtedy nie będzie tak 
samo biednych i nędznych, jako ich nie było 
między pierwszymi chrześcianami.

*Rob. Śl.t pisze dalej: »Własność prywatna 
nie jest boskiego pochodzenia«, i »żądamy tylko 
zniesienia prywatnego posiadania narzędzi pracy, 
jako fabryk, kopalń i innych przemysłowych 
przedsiębiorstw, jako też prywatnego władania 
wielkich obszarów roli, jak n. p. laryszowskich 
latyfundyów. Odebranie tych ogromnych mająt­
ków i oddanie ich na wspóhią własność ludowi 
pracującemu (albo czerwonym prowodyrom ?) wszak 
nie sprzeciwia się przykazaniu: nie kradnij.« — 
A czy to cała prawda, Tadeuszku * Czyż niewiesz 
czerwony Doktorze, co mówi socyalistyczny pro­
gram Erfurtski? Czytamy w nim dosłownie:

»Na własność społeczeństwa po win no 
się odebrać biednemu chłopu kawałek 
pola, jaki ma, krawcowi maszynę, toka­
rzowi tokarnię, wóźnicy konia, którym 
zarobkuje i t. d.* — Kto tu kłamie i tumani 
lud ? Księża ? — albo czerwoni prowodyrzy, którzy 
głoszą, iż ludowi pracującemu wielkie majątki 
zostaną oddane? A tacy ludzie mają jeszcze 
zuchwałość i nazywają się partyą uciśnionych I 
Obiecanki cacanki a głupiego radość 1

Fałszem jesstwięc, co powiada czer­
wony socyalog cieszyński, że socyali- 
storn chodzi tylko o wielkie majątki i 
wielki kapitał. Jeszcze przed niedawnem czasem 
na drugim zjeździe w Wrocławiu oświadczyli się pro­
wodyrzy socyalistyczni przeciw chłopskiemu ma­
jątkowi ziemi i zgodzili się na odebranie ziemi 
chłopom a oddanie jej w ręce państwa (czerwonego).

Tak czerwoni uszczęśliwiacze prze­
noszą, głosząc słowem wolność, dawne 
niewolnictwo w czasy.dzisiejsze, chcąc 
wszystko oddać na własność przyszłego państwa, 
chociaż własność prywatna, do której człowiek 
z natury wrodzone posiada prawo, jest jednym 
z najsilniejszych bodźców do pracy i chociaż cała 
historya stwierdza, iż wszelka praca ludzkości 
do tego była skierowaną, aby własność prywatną 
tworzyć, utrzymać, pomnażać. Dlatego też ś. p. 
Leon XIII., papież, w swojej pamiętnej encyklice 
potwierdza w zupełności prawo człowieka do po­
siadania własności prywatnej : »Istnienie własności 
osobistej nie sprzeciwia się wcale prawu natury... 
Człowiek wytężając swoje siły przy uprawianiu 
ziemi, przyswaja sobie tern samem uprawioną 
cząstkę; odpowiada to najzupełniej wymaganiom
sprawiedliwości, aby ta część ziemi stała się 
jego własnością, i aby nikomu (— ani naszym 
socyalistom) nie było wolno naruszać tego prawa.* 
— Lecz cóż tam teraz znaczy papież 
rzymski wobec czerwonego papieża 
cieszyńskiego?! — Nic też dziwnego, że 
czer wony cieszyński papież pisze dalej : Leon XIII. 
namyślił się do wezwania księży, aby 
budowali świeckie organizacye, w któ- 
rychby mogli lepiej i dokładniej tuma­
nić lud.., lecz zapóźno! .. Lud się już 
poznał na fałszywych prorokach, nie 
wierzy obłudnikom...* — wiec o co Ci sic 
rozchodzi, Świętości cieszyńska? — Albo to tnjślisz 
czerwony papieżu cieszyński wyklinać papieża 
rzymskiego Leona XIII. jako obłudnika, chociaż 
już umarłego?

Jest prawdą nad słońce jaśniejszą, że socya­
liści są największymi wrogami robotnika, bo go 
prowadzą do czerwonej niewoli przyszłego państwa. 
Dzisiaj robotnik wyzyskiwany przez jednego kapi­
talistę, może pracę porzucić i jej gdzie indziej 
szukać. Jeśli zaś jedynym kapitalistą będzie 
państwo czerwone (t. j. klika największych clemię- 
życieli), to dokąd uda się robotnik, jeśli państwo 
to zacznie go wyzyskiwać? Albo to socyaliści 
nie wyzyskują? Właśnie przeszłego roku okazało 
się w Berlinie, że największy wyzysk i ucisk 
robotników panował w tamtejszej rzeźni, prowa­
dzonej przez socyalistów. O tern naturalnie Ta­
deusz ani piśnie! Więc jeszcze bardziej biada ro­
botnikowi w państwie przyszłości pod rządami 
socyalistycznymi.

Na ostatnie zarzuty, rażące za nadto nama­
calną wprost głupotą, czerwonego papieża cie­
szyńskiego niewarto wcale odpowiadać. — 

Korespondencye.
Ze Strumienia.

W niedzielę, t. j. 8. lipca, zwołane zostało 
przez przełożeństwo gminy naszej zgromadzenie 
wszystkich obywateli miasta, by wysłuchać ich 
zdania w sprawie kolei ze Strumienia do Chybia 
budować się mającej.

Po zagajeniu zgromadzenia przez tutejszego 
burmistrza p. Skałę referował dr. Ott, burmistrz 
miasta Bogumina Wspomniał między innemi, że 
zupełnie bezinteresownie budową tej kolei lokal­
nej się zajmuje, poczuwa się bowiem do miłego 
mu bardzo obowiązku, dla tak ważnej i wspaniałej 
sprawy poświecić czas i siły, tem więcej, iż kolej 
ta jest kwestyą żywotną dla miasta, w którem, 
ponieważ zbyt oddalone od ruchu każdego, wszel­
kie życie stygnie i schnie. Zapatrując się na sprawę 
budowy kolei lokalnej z tego punktu widzenia, 
obowiązkiem jest każdego obywatela miasta dążyć 
i przyczynić się do najrychlejszego uskutecznienia 
tej idei. Że znów on szczególnie powołanym się 
czuł do pomagania i wspierania udowodnił tem, 
że przedewszystkiem on miał sposobność nabyć 
praktykę w tym względzie. Wybudował bowiem w 
Boguminie most, który ogromne wprost pieniądze 
kosztował i pomimo tego, że wówczas majątek 
miasta wynosił tylko 300 złr., że wskutek braku 
funduszu znaczne pożyczki zaciągnięto, które opro­
centować i amortyzować było trzeba, przynosi 
most ten już teraz znaczny czysty zysk. Finan­
sowy plan zaś tego mostu zestawiony przez dra 
Otta, znalazł takie uznanie, że wkrótce według 
tych samych planów wybudowano dwa inne mo­
sty. Wybudował też kolej z dworca Bogumina do 
miasta, której się wcale dobrze powodzi. Dochody 
do gminy z tego przedsiębiorstwa spływające 
znaczne są i coraz większe, pomimo tego, że nowy 
sąd powiatowy w Ostrawie pozostał, wskutek 
czego ruch w mieście o wiele się zmniejszył, że 
się w mieście żadne prawie jarmarki nie odbywają, 
że na dworcu kościół stanął, że fabryki, magazyny 
i sklepy, zakłady najróżniejsze około dworca się 
skoncentrowały. Warunki dla miasta Strumienia 
daleko dogodniejsze pod wielu względami, bo ko­
lej prowadzona będzie na drodze powiatowej, do­
brej i szerokiej, podczas gdy w Boguminie trzeba 
było odkupywać ziemię, które to pertraktacye 
wiele czasu zabrały i z wielkiemi trudnościami i 
ofiarami połączone były. Nadto kolej ta dla wszyst­
kich łatwo będzie przystępną, ponieważ gminy 
należące do powiatu Strumieńskiego po najwięk­
szej części u drogi samej są położone. I jest oba­
wa, że niebawem kościół w Chybiu stanie, że 
wskutek tego sąd przeniesiony zostanie i tem sa­
mem miasto zupełnie upadnie. Trzeba tylko od­
wagi nieco i dobrej chęci i sprawa tak bardzo 
nagląca, bo koniecznie potrzebna i pożyteczna 
udać się musi. Dawniej debatowano szeroko i 
długo w Boguminie, gdy się rozchodziło o wyda­
tek szczupły o kilkadziesiąt koron, tylko dziś 
gmina rozporządza tysiącami prędko i odważnie, 
bo jedno błogosławieństwo drugie za sobą pociąga. 
I spodziewa sie dr. Ott, że nie za długo będzie 
mógł obywatelom miasta Bogumina zwiastować 
radosną nowinę, że w tym roku nie będzie trzeba 
płacić żadnych dodatków gminnych, bo wszystkie wy­
datki na potrzeby gminne pokryte zostały czystym 
zyskiem, jaki miastu przynosi most i kolej lokalna.

Na pytanie, kto właściwie budować ma kolej, 
jest według zdania i przekonania dra. Otto jedna 
tylko odpowiedź: miasto Strumień. Bardzo smutne 
bowiem zrobiono doświadczenia z towarzystwami 
akcyjnemi. Tak n. p. przynosi kolej tramwajowa 
w Ostrawie wielki zysk, który przechodzi z jednego 
towarzystwa na drugie, lub wychodzi na utrzy­
manie podupadłych kolei lokalnych w Morawach 
i Czechach. Gmina Ostrawska z bolem serca przy­
patrywać się musi, jak owe pieniądze, które do 
kasy gminnej spływać mogły, obrócone bywają 
na utrzymanie obcych przedsiębiorstw, z których 
Ostrawa ani najmniejszej korzyści nie ma.

Wszelkie wątpliwości, czy kolej w normalnych, 
czy w ważkich torach dla miasta Strumienia do­
godniejsza, rozwiązuje Frysztat. Niestosowne urzą­
dzenie kolei same, niemniej złe połączenie z Ka. 
winą i z Piotrowicami spowodowały, że Frysztat 
deputacye wysyła i usilnie domaga się zmiany 
kolei tej na kolej z wązkiemi torami, lecz jak się 
zdaje — daremnie. W największych industryalnych 
miastach świata koleje o wązkich torach w ruchu, 
aczkolwiek łatwo na inne zmienione być mogą a 
wszelkie nowe w ten sam sposób się urządzają 
Na koniec wzywa dr. Ott do odważnego ale też 
i poważnego traktowania sprawy i zapewnia, że 
dzień, na którym kolej lokalna w ruch puszczona

zostanie, będzie jednym z najważniejszych i naj 
uroczystszych dla miasta Strumienia i okolicy całej.

Mowa ta z wielkiem namaszczeniem wypo­
wiedziana, głębokie wywarła wrażenie na słuchaczy 
i hucznemi brawami została przyjętą. Według tego 
zasługi dra Otta około rozwoju miasta Bogumina 
wprost podziwienia i uznania wszelkiego godne. 
I mimowolnie przyszło nam na myśl, zkąd wzięła 
się w mieście tem tak wielka i silna opozycya, 
do której nawet bardzo inteligentni ludzie należą, 
skoro dr. Ott tak dzielny opiekun miasta?! Na 
co wysłano z Opawy aż czterech urzędników re­
wizyjnych drowi Ottowi na kark, skoro wszystkie 
przez niego założone przedsiębiorstwa tak świetnie 
się udały a liczne tysiące rok w rok do kasy 
gminnej jak z nieba szczerego spływają? Dlaczego 
słyszymy ciągle z poważnych stron, że finansowe 
położenie miasta wskutek nierozumnej gospodarki 
dra Otta niżej krytyki że miasto blisko konkursu. 
Jakże pojąć i zrozumieć tak jawne sprzeczności ? 
Może Boguminianie zechcą nam rozwiązać nasze 
wątpliwości! Prosimy o to jak najusilniej. Inaczej 
zmuszeni jesteśmy przypuszczać, że cała sprawa 
kolei lokalnej jest manewrem przedwyborczym, 
zamydleniem ócz naszych, by wobec zbliżających 
się wyborów gminnych na się uwagę wszystkich 
zwrócić, tem więcej teraz, gdy stanowisko naszego 
burmistrza ostatnimi czasy poważnie zostało za­
chwiane i partya jego coraz więcej maleje 1

Po przedstawieniu stanu rzeczy w mieście 
Boguminie w tak wspaniałem świetle, nabrali oby­
watele Strumieńscy takiej odwagi, że jedno­
głośnie uchwalili budowę kolei a mianowicie z 
dworca w Chybiu aż ku domu p Gąsiorka (przed 
mostem), z tamtąd, ponieważ most słaby i stary 
motoru nie uniesie, będą wozy i wagony z towa­
rem i koniem na Rynek transportowane a to przez 
2—3 lata, po upływie którego czasu most nowy 
koniecznie stanąć musi. Gdy burmistrz Skała P°^‘ 
czas zgromadzenia tych, którzy są przeciw koleji, 
wezwał do podniesienia ręki — nie było ani jednej 
ręki u góry! Czy też w sercu wszyscy byli za 
budową koleji — wątpimy. Smutném jest, że nasi 
ludzie tak są nieuświadomieni, iż nie potrafią wy­
powiedzieć otwarcie i publicznie zdania swego. 
Jestto jeden z strasznych objawów teroryzmem 
wywołany. Pięścią w kieszeni grozić, po kątach 
karczemnych mruczeć i krytykować a milczeć, 
gdy trzeba otwarcie mówić — to cecha właściwą 
mieszkańców miasta naszego. Teraz dopiero, gdy 
już uchwała zapadła, będą niejedni krzyczeć, po­
tępiać wszystkich za budową koleji głosujących, 
udowadniać niedorzeczność tego przedsiębiorstwa, 
prorokować zgubę miasta, ale gdy była sposo­
bność wypowiedzieć swoje zdanie i przekonanie, 
to nietylko, że milczeli lecz nawet świecili jasną 
nieobecnością. Z wszystkich zgromadzonych (a by­
ło ponad 200 ludzi) przemówił jeden jedyny p- 
Wacław Czechowski, gospodzki tutejszy, 
który słusznie zauważył, że wrogami koleji budo­
wać się mającej są ludzie, którzy o nie się nie 
starają, bo mają dużo pieniędzy, którym przy­
szłość zupełnie obojętna, bo są bezdzietnj mi. Dzię­
kował on w imieniu wszystkich drowi Ottowi za 
wszelkie trudy i na tem skończyło się zgromadzenie

Równocześnie odbyło się publiczne posiedze­
nie wydziału gminnego strumieńskiego, na którem 
także jednogłośnie uchwalono budowę koleji i upo­
ważniono w tym celu komitet do poczynienia 
pierwszych kroków w tym względzie, t. j. wystoso­
wania próśb odpowiednich o subwencyę krajową 
i państwową.

Ogól miasta z tej uchwały bardzo zadowolony. 
Kolej ta będzie i według naszego przekonania dla 
miasta i okolicy całej wielkiej wartości i wyso­
kiego znaczenia, lecz tylko pod pewnymi warun­
kami, jeżeli cena jazdy będzie ze względu na wiel­
kie ubóstwo naszego ludu najumiarkowańsza i ku 
każdemu pociągowi możliwa, jeżeli przewożenie 
towaru będzie tańszem niż dziś, jeżeli ani uczucia 
narodowe ani prawa obywatelskie żadnego 
uszczerbku nie doznają. Pewna czesc mieszkańców 
miasta zawsze będzie przeciw koleji i należy 
z wielką czujnością unikać wszystkiego, coby w 
jakibądź sposób uczucia nasze obrażało, by 
wskutek małych omyłek i błędów nie narażone 
było na szwank całe przedsiębiorstwo. Jeżeli kolej 
jest przeznaczona dla dobra ludu, niechże ludowi 
naszemu biednemu będzie przystępną. Powodzenie 
koleji zależy też od rozumnego i sprawiedliwego 
postępowania założycieli jej. Spodziewamy się od 
nich wszechstronnej oględności i staranności.

Jedną jeszcze chcemy zrobić uwagę, odnoszącą 
się do zgromadzenia tego. Tak dr. Ott, jak też 
kupiec Skała posługiwali się przy tych obradach 
językiem polskim, lecz naszą śliczną, dźwięczną 
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mowę tak kaleczyli i szkalowali, że aż dreszcze 
przejmować musiały słuchaczy. Wydawało się to 
tak, jak gdyby ci panowie zohydzeniem języka 
naszego udokumentować chcieli niemieckość swoją, 
bo jak zewsząd zapewniają, to ci dwaj panowie 
zazwyczaj lepiej po polsku mówią. Panowie l Nie 
róbcie z głupoty cnoty 1 Nie znać języka ludu, 
z którego żyjecie, to zaliczacie do cnót Waszych? 1

Są posłowie i burmistrzowie na naszym Śląsku 
<n. p. Zwilling z Jabłonkowa), w których niemieckość 
skrajną nikt dotąd nie powątpiewa, ale oni wła­
dają znakomicie językiem polskim względnie cze­
skim. Żyć miedzy nami, żyć z nas a nie umieć 
łpo naszemu«, to Wy nazywacie »stramm deutsch«, 
a my »jednostronnością* wskutek braku inteli- 
gencyi. Tak jestl —

Z Widnawy.
Egzamina piśmienne odbyły się w tutejszem 

seminaryum duch, w dniach od 25. do ‘28. czerwca 
włącznie ; ustne 17. i 18. lipca, w pierwszym dniu 
pod przewodnictwem J. Emin. ks. kard. Koppa. 
święceń kapłańskich udzielił J. Emin, we wtorek, 
d. 24. lipca w kościele paraf, we Widnawie słu­
chaczom 4. roku : Stefanowi Grunnerowi z Bö- 
niischdorfu, Leopoldowi Körnerowi z Gundrumu 
(około Berna na Morawie), Edwardowi Nowakowi 
z Cieszyna. Pierwszą Mszę św. odprawią wszyscy 
trzej na dniu 29. lipca, pierwszy w kościele paraf, 
we Frywałdowie, drugi w swojej rodzinnej wiosce, 
a trzeci także, t. zn. w kościele paraf, w Cieszynie.

Stan tutejszej prywatnej biblioteki teologów 
Polaków wykazuje stały rozwój. Zawdzięczać to 
należy wzrastającej liczbie Polaków, udających się 
tu na studya, a głównie także tej okoliczności, 
że w miarę wzmagającego się zrozumienia potrzeby 
i zadań tej biblioteki, wzrasta także stale ofiarność 
na jej cele, tak ze strony teologów Polaków, jak 
przedewszystkiem licznych Przew. ks. Dobrodziejów. 
Obrót kasowy powiększył się w ostatnich latach 
o przeszło 250 K. W obecnym roku wynosił 
przychód 440 K 58 h, w tern 176 K 90 h, wkładek 
miesięcznych teol. Polaków, 71 K 46 h dobro­
wolnych ofiar teol. Polaków (głównie na czaso­
pisma, których biblioteka pobiera 13), 144 K darów 
Przew. ks. Dobrodziejów, reszta inne różne dro­
bniejsze dochody. Rozchód doszedł do 422 K 98 h. 
W tern 95 K 52 h na nowe książki, 82 K 76 h 
czasopisma (większą część tej sumy płacili teolodzy 
z prywatnej ofiarności) 69 K 68 h, oprawa książek 
(82 w 120 tomach) 87 K 16 h, urządzenie biblio­
teki (nowe szafy, katalogi i t. d.), reszta inne 
drobniejsze wydatki. Gotówka do przeniesienia na 
rok przyszły wynosi 17 K 60 h, ale do tego na­
leży dodać drobne długi i majątek w zeszytach i 
Przyborach szkolnych, które biblioteka zamówiła 
i naprzód zapłaciła, wszystko w sumie 53 K 50 h, 
tak, że stan majątkowy wynosi właściwie 7] K. 
Książek zakupiono 52, otrzymano darem 22, 
razem 74 w 101 tomach. Biblioteka liczy obecnie 
1923 książek w 2130 tomach. Wypożyczono 888 
w 1200 tomach. Poczytność więc była wcale za- 
dowalniająca zwłaszcza, że czytali wszyscy mniej 
więcej stale. Godzin polskich odbyło się 28 ; na 
23 z nich były wykłady oficyalne w liczbie 20, 
na jednej uczczono 50-letnią pamiątkę zgonu 
Adama Mickiewicza (patrz »Gwiazda Cieszyńska* 
nr. 49. z r. 1905), na innych wykładano na prze­
mian historye (Krucina, Janoszek), literaturę (Grim) 
i gramatykę polską (bibliotekarz), lub czytano i 
objaśniano »P. Tadeusza* (Brzuska). W ten sposób 
zapełniano wszystkie wolne chwile, pozostałe po 
wykładach ex professa. Według treści było 5 wy­
kładów teologicznych, 9 historycznych, 3 literackie, 
3 z nauk społecznych. Większą część godzin pol­
skich zaszczycali ks. ks. profesorowie Schubert 
i Bukowski swą obecnością, dodając nierzadko 
otuchy i rady. Dzięki kol. Płoszkowi nie pozostała 
także pieśń polska w zapomnieniu.

Bibliotekarzem na rok następny wybrano, 
skoro dotychczasowy bibliotekarz stanowczo przy­
jęcia wyboru odmówił, Emanuela Grima, słuchacza
3. roku. Oddając urząd w ręce następcy, składam 
jeszcze raz publicznie najserdeczniejsze podzięko­
wanie kolegom za zaufanie i pomoc, oraz szcze­
gólnie wszystkim Przew. księżom Dobrodziejom 
za tak obfite wsparcia, jakich biblioteka z ich 
strony doznawała, upraszając o takie same, albo 
jeszcze większe zaufanie i pomoc dla następcy, 
by biblioteka coraz lepiej się rozwijała i coraz 
chwalebniej spełniała swój cel. —

Al. Gałuszka, îisfup. bibliotekarz.

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. Coraz smutniejsze jest 

Położenie w Królestwie. Doszło już do tego, że 

wprost nie można się wychylić na ulicę w oba­
wie, żeby kula nie świsnęła i nie straciło się ży­
cia. Co chwila opryszki i bandyty dokonują po­
gromów sklepów, zabijają niedogodne sobie osoby, 
nie uszanują niczego. Dziś wprost nie opłaci się 
mieć pieniędzy, bo każdej chwili może przyjść 
jeden lub więcej bandytów i skierowawszy lufy 
rewolweru w pierś, każą sobie wydać pieniądze 
i kosztowności. Oprócz tego co chwila się powta­
rzające strejki napawają obawą o życie. Przy ta­
kich strejkách nawet dla nieinteresowanego prze­
chodnia nie jest bezpiecznie. Strejkują fabryki, 
doróżkarze, cukiernicy, piekarze i t. p. —

— Z Warszawy minionego tygodnia wyje­
chało w jednym dniu 37.000 ludzi w obawie roz­
ruchów, którymi groziła jakaś ukryta organizacya. 
Toteż już sam Skałłon zgadza się podobno na 
utworzenie obywatelskiej straży bezpieczeństwa, 
bo policya temu zadaniu podołać nie może. —

— W Smardzewicach w gubernii radomskiej 
odbył się pierwszy »sejmik relacyjny* posła do 
Dumy p. Ostrowskiego przy udziale 2.000 osób. 
Na sejmiku uchwalono rezolucyę, aby nie upań- 
stwowiać ziemi, nątomiast wywłaszczyć dobra 
apanażowe, majorackie, duchowne i gabinetowe, a 
z prywatnych zaś majątków tylko te, które są 
źle gospodarowane. Domagano się również zapro 
wadzenia obowiązkowej pięcioletniej nauki szkolnej.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W komisyi reformy wy­

borczej przyszło do porozumienia. Mianowicie ogólną 
liczbę mandatów powiększono do 516 mandatów. Z 
nowego przyrostu mandatów Galicya otrzyma 4, 
mianowicie 3 polskie a 1 ruski. O Śląsku niestety 
nie pomyślano. W porównaniu do pierwszego pro­
jektu reformy wyborczej według bar. Gautscha, 
liczba mandatów bardzo się zwiększyła. Bar. Gautsch 
dawał początkowo 455 mandatów, ks. Hohenlohe 
495 mandatów, a obecnie liczba mandatów wzrosła 
już do 516. —

— Komisya reformy wyborczej odbyła ostatnie 
przed feryami posiedzenie w piątek, d. 20. lipca 
b. r. W ciągu swych obrad załatwiła ona podział 
mandatów dla wszystkich krajów koronnych z wy­
jątkiem Czech i Moraw. Obrady nad tymi krajami 
odroczono na czas po feryach. —

— W Wiedniu umarł w niedzielę, d. 22. b. m. 
poseł do Rady państwa i do Sejmu z Krakowa 
ś. p. Jan Rotter, najwyb’tniejszy przewódca 
krakowskich demokratów, skupiających się koło 
dziennika »Nowa Reforma*- Rotter brał nadzwy­
czaj czynny udział w życiu politycznem. Umarł 
na posterunku, bo w Wiedniu, gdzie go zasko­
czyła choroba. —

ANGLIA. Zapowiedziana wizyta floty an­
gielskiej do Kronsztadu W Rosyi nie odbędzie się, 
a to na wyraźne życzenie cara. Rząd dzisiejszy 
rosyjski nie może dać gwarancyi, czy rewolu- 
cyoniści rosyjscy pozwoliliby na spokojny pobyt 
okrętów angielskich w Kronsztadzie. Sprawa 
z niedoszłą wizytą jest dla dyplomacyi angielskiej 
nieco nieprzyjemna, bo Anglia po wojnie rosyjsko- 
japońskiej robiła wszystko, aby się zbliżyć do 
Rosyi i wejść z nią w przyjaźń celem stworzenia 
przeciwwagi zachłanności Niemiec. Tymczasem 
nieprzyjęcie floty przez Rosye plan angielski 
trochę odsuwa w dal, a podejrzliwa Anglia 
upatruje tu przewrotną i intrygancką grę dyplo­
macyi niemieckiej. —

— W olbrzymich koloniach angielskich w Azyi 
i Afryce zaczyna się objawiać nieprzyjazny dla 
Anglików ruch tubylców. W Afryce południowej 
ruch ten przyjmuje formę otwartego powstania, 
w Egipcie i Azyi jest on dopiero w powiciu. 
Ale i tam grozi na przyszłość niebezpieczeństwo, 
zwłaszcza, że Niemcy korzystają z każdej sposob­
ności, ażeby tylko Anglii przysporzyć kłopotu. 
Udają oni obrońców islamu, ażeby w tym cha­
rakterze zdobyć wpłyy > a może i ziemię w po­
gańskich pozaeuropejskich państwach. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­

lików« odbędzie się w niedzielę, dnia 29. lipca o 
godz 3. popołudniu w razie pogody w ogrodzie 
p. Ignacego Rosenzweiga w Dolnej Łomnej, w razie 
niepogody w jego gospodzie. —

— Walne zgromadzenie »Czytelni katolickiej« 
W Cieszynie, w niedzielę, dnia 22. b. m. w sali 
domu »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra* w Cie­
szynie, odbyło się pierwsze walne zgromadzenie 
członków nowo założonej »Czytelni katolickiej*. 
Zgromadzenie zagaił przewodniczący komitetu za­
kładającego »Czytelnię kat.« p. Karol Pawlik.

Powitawszy zgromadzonych przeszło 300 osób 
obojga płci, prosił, żeby zawsze tak licznie w no­
wej »Czytelni* się zgromadzili, gdzie będą się 
mogli oświecać i pouczać przez czytanie dobrych 
gazet i książek, przez wzajemne rozmowy i t. d. 
P. Miodoński przedstawił dotychczasową działal­
ność komitetu. Ks. profesor Londzin wytłó- 
maczył zgromadzonym, dlaczego katolicy Polacy, 
jakkolwiek tworzą tu na Śląsku przeważającą 
większość, nie mają takiego wpływu, jak strona 
przeciwna. Powód leży w tern, że katolicy dotych­
czas za mało dbali o uzyskanie wpływu, za mało 
się łączyli w swoje własne katolickie towarzystwa. 
Z tego skorzystał nieprzyjaciel i potrafił zdobyć 
wpływ na bieg spraw śląskich. To też »Czytelnię 
katolicką« należy powitać z radością, jako dowod 
odrodzenia wśród tutejszych katolików. Czytelnia 
ta ma za cel kształcenie i towarzyskość. Powstała 
ona z inieyatywy nie mówcy lub któregoś z księży, 
lecz myśl założenia powstała wśród grona kilku 
szczerze katolickich i polskich osób z warstw ro­
botniczych i rzemieślniczych. Osoby te z uznania 
godnym zapałem doprowadziły do urzeczywistnie­
nia tej myśli, a liczba dzisiaj zgromadzonych jest 
dowodem, jak potrzebna była tutaj »Czytelnia 
katolicka*. Najbardziej jednak pocieszającym ob­
jawem jest to, że założeniem »Czytelni* zajęli się 
ludzie nie stojący na górze, lecz stojący na dole. 
— Następnie mówca odczytuje ważniejsze posta­
nowienia statutu. — Przystąpiono do drugiego 
punktu obrad, do wyboru 9 członków wydziału 
tudzież 3 zastępców. Ks. Londzin zaproponował 
odbycie wyborów przez aklamacyę, a to dlatego, 
ponieważ z powodu wielkiej liczby zgromadzonych, 
z których każdy musiałby napisać 12 nazwisk i 
z powodu, że na liczenie głosów trzeba by zużyć 
dużo czasu, zgromadzenie by się przeciągnęło, a 
wskutek tego niektórzy członkowie nie mogliby 
czekać na wynik wyborów. Wniosek ks. prof. 
Londzina zgromadzeni przyjęli jednogłośnie, po­
czerń przez aklamacyę dokonano wyboru wydziału. 
W skład wydziału weszli pp. Pawlik Karol, 
jako prezes ; J a n Ł ą c k i, jako wiceprezes ; Jan 
Puchałka, jako sekretarz ; Jan R o i k, jako 
skarbnik ; Franciszek Miodoński, jako bi­
bliotekarz; Marcin Babraj, jako gospodarz; 
Józef Wawrzyk, Franciszek Strzondoła, 
L. Bąkowski, jako wydziałowi; Jędrzejow­
ski, Zając i Rytzko jako zastępcy. Po wybo­
rach zabrał głos w charakterze gościa obecny na 
zgromadzeniu ks. Kałuża, wikary z Łazów. 
Mówca w swem z zapałem wypowiedzianem prze­
mówieniu podniósł przedewszystkiem wielkie zna­
czenie religii, która wbrew twierdzeniom dzisiej­
szych bezwyznaniowych przewrotowców ożywia 
umysły największych geniuszów, poetów, artystów 
i myślicieli, co dowodzi, że katolicyzm nie jest 
religią warstw najniższych lecz wszystkich. Mickie­
wicz, Sienkiewicz, Michał Anioł i cała falanga 
ludzi sławnych na cały świat, byli i są szczerymi 
katolikami. Mówca wzywa tedy do pielęgnowania 
tej religii. A ugruntować ją należy przez oświe­
canie się. Oświata prawdziwa jasno wykaże ważność 
religii, jej konieczną potrzebę i Boskie pochodze­
nie. A takiem ogniskiem prawdziwej oświaty będzie 
»Czytelnia katolicka*. Mówca kończy życzeniem 
»Szczęść Boże* swoje gorące słowa.

Z kolei przystąpiono do o. punktu obrad : 
wnioski i życzenia. Tu kilku mówców poruszyło 
sprawę ostatnich zajść z »Macierzą szkolną«, sprawę 
rozpisania konkursu na posadę dyrektora tej 
szkoły p. Godłowskiego i na posady nauczycieli. 
Podnoszono przeciwko zarządowi »Macierzy* za­
rzuty z powodu poniewierania rodzicami, posyła­
jącemu dzieci do polskiej szkoły ludowej w Cie­
szynie. Pojawiły się pytania: Co robić dalej? 
W tej sprawie zabrał głos i ks. profesor Lon­
dzin. Przedstawił on w krótkich słowach zajścia 
w »Macierzy*, z której usunięto katolików. Przez 
umieszczanie wrogich artykułów w pismach pol­
skich pozaśląskich doprowadzono do tego, że ka­
tolicy z zarządu »Macierzy* wystąpili, obawiając 
się, że rodacy z poza Śląska, zbałamuceni wprost 
kłamliwymi artykułami, usuną się od »Macierzy* 
i przestaną ją popierać.

W końcu dał mówca następującą ogólną 
rade: Robić to samo, co robią przeciwnicy. 
Nie chcieli z nami wspólnie pracować, więc i my 
to samo czyńmy. Wyjaśnienie ks. profesora Lon­
dzina przyjęto z zapałem, poczem p. Pawlik 
wspomniał o potrzebie sztandaru dla »Czytelni* 
i wezwał zgromadzonych do składek na ten sztan­
dar. Podziękowaniem za tak liczne przybycie 
zamknął obrady. — Podczas przerw w zgroma­
dzeniu chór dziewcząt pod kierownictwem p. Go­
dłowskiego odśpiewał kilka bardzo ładnych pieśni.
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— Polska paralelka. Rada szkolna krajowa 
rozpisała do 8. sierpnia 1906 konkurs na posadę 
nauczyciela głównego matematyki, fizyki, historyi 
naturalnej i gospodarstwa w polskiej paralelce 
c. k. seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie. —

— Wieczorek abituryentów Polaków odbył 
się w sobotę, dnia 21. lipca w sali »Domu Na­
rodowego* przy bardzo licznym udziale publicz­
ności tak z Cieszyna jak i z okolicy, przybyło 
też liczne grono Polaków warszawskich z Wisły. 
Wieniec pieśni narodowych, odegrany doskonale 
przez orkiestrę wojskową, rozpoczął wieczór. 
Pierwszą część programu wypełniły : słowo wstępne, 
krótkie, lecz jędrne, wygłoszone przez abit. 
Adameckiego, dalej z uczuciem odśpiewane 
przez silny chór męski pod batutą abit. Chmielą 
ludowe pieśni śląskie, pieśń żołnierska i pożegnalna, 
oraz kwartet smyczkowy. Na część drugą zło­
żyła się scena w podziemiu z »Kordyana* Sło­
wackiego i drugi akt »Konfederatów Barskich* 
Mickiewicza, odegrane przez abituryentów ze zro­
zumieniem myśli wielkich wieszczów narodu na­
szego i z wielką siłą uczucia. Szczególniej druga 
sztuka, wprowadzająca na scenę wielką liczbę 
osób w świetnych i barwnych strojach polskich 
i francuskich nadzwyczaj się podobała, a wy­
konawców nagradzano długo nie milknącymi 
oklaskami. Wieczorek zakończyło pełne głębokich 
myśli przemówienie p. dyr. Winkowskiego. 
Mówca zaznaczywszy szlachetny zapal abitu­
ryentów, którzy bez wytchnienia po trudnym 
egzaminie dojrzałości zebrali się znowu do pracy 
nad urządzeniem wspólnego wieczorku, w gorących 
słowach wzywał do utrzymania w calem póź 
niejszem życiu tej chwalebnej łączności i jed­
ności, broniącej najskuteczniej przed wszelkimi za­
pędami wrogów. Po dłuższej pauzie zaczęły się 
ochocze tany, które, prowadzone dzielnie przez 
p. Weissa, przy dźwiękach wybornej muzyki woj­
skowej przeciągnęły się do rana. Wschodzące 
słońce niedzielne przerwało ożywioną zabawę, 
wzywając do domu jej uczestników, u których 
przyjemnie spędzone chwile na długo miłe zo­
stawią wspomnienie. —

— Z Białej. Z dniem 1. września zakonnice 
w klasztorze św. Hildegardy otwierają tu prywatne 
seminaryum nauczycielskie żeńskie katolickie. Ję­
zykiem wykładowym będzie język niemiecki, język 
polski będzie przedmiotem obowiązkowym, historya 
powszechna i naturalna ma być wykładana po 
polsku. —

— Z Kopytowa. W piątek, dnia 20. b. m. 
popołudniu zabił tu piorun 22-letnią Maryę Jada- 
mus, powracającą z pola. —

— Z Pioskll. »Czytelnia młodzieży kato­
lickiej* w Piosku urządza w niedziele, dnia 29. 
lipca b. r. wycieczkę do Istebnej, gdzie koło 
godz. 6. wieczorem odegra grupa amatorów 
sztukę Wład. Anczyca p. t. »Błażek opętany*. 
Chcący wziąć w niej udział, mają się zgłosić celem 
porozumienia się najpóźniej do 26. lipca b. r. 
do ^wydziału »Czytelni młodz. kat.* w Piosku. 
Wycieczka odbędzie się na wozach. Czas odjazdu 
zostanie uczestnikom podany do wiadomości. —

Wydział.
— Ze Strumienia. Gdy przy ostatnich wyborach 

gminnych kilku Polaków stało się członkami wy­
działu gminnego, porównywali złośliwi Niemcy 
nasi Strumień z Krakowem(l). Słuszności i prawdy 
w porównaniu tern jest tyle, że też i w naszem 
miasteczku nie brak »Kaźmierza*. Żydów bowiem 
przybywa coraz to więcej, bo syny Izraela szcze­
gólnej cieszą się opieki tak p. Skały, dzielnego 
członka tutejszego »Nordmarku* jak też wszyst­
kich innych Niemców, i jest ich tak wielu, że 
zajęli całą niemal ulicę t. zw. zamkową. Żydzi u nas 
górą, bo kierują burmistrzem, wydziałem gmin­
nym i miastem. Na czele ich stoją dwaj żydkowie : 
Dr. Hoffenreich, powszechnie »bombkiem« zwany, 
którym się wkrótce obszernie zajmierny, bo ma- 
teryału aż za wiele i krzywonosy Hecker. Ludu 
śląski okolicy naszej rozważ, jakiego pożytku 
miałeś z tych dwóch dotąd I Ocknij się i unikaj 
takich, którzy wiarą i językiem poniewierają, i na 
przełożonych gminy zgubny wpływ wywierają. 
Dziś opowiem nieco do śmiechu Wam, miłym Czy­
telnikom o naszym »wszechlubianym* żydku 
Heckrze. Był on dawniej jednym z najzaciętszych 
krzykaczy żydowskich w mieście, ale teraz spo- 
tulniał, bo wychował sobie żmiję, która teraz 
śmiertelnie go kąsi. Osiedlili się bowiem blisko 
domu Heckra byli jego pomocnicy »bracia Ko­
chane*, otworzyli także sklep bławatny i szatny 
i podkopują tern samem Heckrowi nogi. Wylę- 
kany żydek Hecker, przewidując zaraz, że będzie 
źle z nim, ofiarował konkurentom kilkaset reńskich

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

działalność i cnoty zmarłego, jako to dobroć 
serca, bezinteresowność i ewangeliczne ubostwo. 
Zmarły był 18 lat kapłanem ; przez jeden rok 
pracował jako wikary w Zarzeczu, przez 5 lat 
w tym samym charakterze w Strumieniu i przez 
12 lat jako proboszcz w Górkach, gdzie pozyskał 
sobie zaufanie i cześć parafian. Ponieważ kazno­
dzieja umiał wyzyskać należenie wszelkie szczegóły 
z życia nieboszczyka, to też jego mowie towarzy­
szył głośny i serdeczny płacz parafian, nie chcą­
cych się rozstać ze swoim drogim duszpasterzem. 
Na zakończenie podziękował ks. Chrobok 
wszystkim tym, którzy darzyli zmarłego swoją 
przyjaźnią, szacunkiem i czcią. —

MŁYN
z pewną wodą w j£a.l>ł<>ciu. przy Strumieniu 
jest od 1. października z polem do wynajęcia. 
Warunki do wynajęcia podaje do wiadomości 

Engelbert Chrobok w Piotrowicach.

Gmina szkolna Górki Wielkie rozpisuje ni- 
niejszem konkurs

na kompletne urządzenie szkolne 
jednej klasy.

Kompetenci winni podać piśmienne oferty naj­
później do 31. lipca b. r. na ręce podpisanego.

Wielkie Górki, d. 23- lipca 1906 r.
Jan Skrzypek wr.

nactelnik gminy stkolnej.

odstępnego, gotowy był też wynająć sklep ten, 
kupić nawet dom cały — ale było za późno, 
wszelkie usiłowania były daremne. Teraz wprost 
komedye na rynku się odbywają. On stoi aż siny 
od złości i zazdrości przed sklepem, nos jego 
ogórczany spuszczony aż po brodę, krzywe jego 
nogi drżą od żalu, podczas gdy jego żona »wszech- 
lubiana*, która, gdy konkurenci otworzyli sklep, z 
wściekłości aż zachorowała, baby szarpie i gwałtem 
wciąga do swego sklepu jak pająk muchę. Skoń­
czyły Ci się dobre czasy Heckerkul Nie będziesz 
biednym robotnikom prztdawał cwilichówkę po 
4 zł. za metr. Co Ci było »kochane* niegdyś, 
naraz dla Ciebie jest »wstrętnem*, bo się konku­
renci znają znakomicie na Twych figlach i forte­
lach, wyuczyłeś ich przecież sam w sztuczkach 
różnych. Przypatrz się dobrze, przecież nosisz 
złotycwikier na ozdobnym nosku Twoimi Widzisz, 
tam w sklepie konkurentów pełno ludzi aż do 
późnego wieczora a u Ciebie pustki ! Sromotnie 
pokutować będziesz za wszystkie krzywdy wyrzą­
dzone biednemu ludowi naszemu, z którego krwa­
wicy się zbogaciłeś. Poniewierałeś ludem naszym 
częstokroć — teraz Ci się odpłaci! Dobra to 
nauczka, teraz chyba milczeć i nas więcej szano­
wać, wyżej nas cenić będziesz. — Wsiok.

— Z dniem 1. lipca b. r. wszedł w stan 
spoczynku tutejszy poborca podatkowy p. Jan 
Jurak. Jurak pracował jako urzędnik przez 36 lat, 
z czego w Strumieniu lat 10. Dzięki prawości 
swego charakteru cieszył się powszechnym sza­
cunkiem. P. Jurak przeniósł się na stałe do Wiednia, 
a na jego miejsce został poborcą podatkowym 
p. Antoni Stafiniak. —

— Z Wierznlowic. (Pogłoski o nowej kon- 
cesyi.) Andrzej Faber, piekarz z Niem. Lutyni, 
a głównie żona jego Niemka gdzieś z Hocenplocu, 
mają wielki apetyt na koncesye szynkarską 
w Wierzniowicach i przez jej otrzymanie chcieliby 
oni może naszą wioskę uszczęśliwić. Śmieszne to 
przedsięwzięcie nowych przybyszów, które się 
głównie w mózgu tej zaborczej Niemki urodziło, 
zadziwia każdego, bo coś przed niespełna dwu 
laty wynajęła pani Fabrowa w naszej gminie 
jedną izbę, aby móc tylko chleb przędąwać, 
dziś już po tak krótkim czasie posiada ona własny 
nowo wybudowany dom, w którym prowadzi 
sprzedaż towarów mieszanych i napojów alko- 
licznych, a ku temu zapalała niepohamowąną żą­
dzą posiadania gospody i z czasem kto -wie, crego 
jej zachlaność od gminy żądać może. Zawcześnie 
dała na planie swej budowy umieścić napis Schank- 
zimmer i oto w przeszłą sobotę odbyło się u nas 
posiedzenie, na którem, jak zewsząd oczekiwano, 
nie zgodzono się na niesłuszne żądanie p. Fabra. Mu- 
simy, gdyby to państwo Fabrowie jeszcza raz 
zachcieli żądać koncesye, w tej sprawie otwarcie 
zabrać głos i przeciw udzielaniu jej jak najener­
giczniej z następujących względów zaprotestować : 
Wspomniani Fabrowie posiadają w Niem. Lutyni pie­
karnię, we Wierzniowicach sklep z wyszynkiem na- 
pojówal koholicznych, z których to dwóch zawodów 
mają dobre i nader wystarczające utrzymanie, 
tak że nadanie im gospody byłoby niepotrzebne, 
zbyteczne i wielce niesprawiedliwe. Drugą, a 
może najważniejszą przyczyną niedania im kon- 
cesyi, jest ta okoliczność, że już w sklepie we 
Wierzniowicach przy sprzedaży napojów alkoho- 
licznych panował ostatniemi czasy wielki niepo­
rządek i odnośne ustawy były ciągle i jawnie 
przestępowane. O stemplowaniu flaszek i prze­
strzeganiu przepisanych godzin, niebyło już cał­
kiem mowy. Radzimy więc Państwu Fabrom, 
a głównie pani Niemce Fabrowej, żeby sobie 
w rodzinnej wiosce otworzyła gospodę i u swoich 
współbraci o wyższej kulturze (ř) możnaby łatwiej 
praktykować to, do czegośmy jeszcze nie dorośli. 
A nasze szanowne przełożeństwo i Świetne c. k. 
Starostwo we Frysztacie, do których to władz 
mamy zupełne zaufanie, upraszamy, ażeby prośbę 
Państwa Fabrów o koncesyę, gdyby takowa 
jeszcze raz kiedy nastąpić miała, jednogłośnie 
odrzucić zechciały, chroniąc przez to nasz lud od 
moralnego zniszczenia i istniejące już dwie gospody 
od niepotrzebnej konkurencyi. Kilku obywali li. —

— Z Wielkich Górek. Po długiej i bolesnej 
chorobie zmarł tu w piątek dnia 20. b. m. o 
godz. 3. popołudniu nasz ukochany ks. proboszcz 
Henryk Urbisz w 44. roku życia. Na pogrzeb, 
który się odbył w poniedziałek, dnia 23. b. m. 
zeszło się bardzo wiele ludu, nawet z dalszych 
okolic. Przybyło też z całego Księstwa Cieszyń­
skiego 55 księży. Egzekwie odprawił ks. radca 
Andrzej Kuczera z Frýdku, kazanie zaś nad 
grobem wygłosił kolega zmarłego ks. Chrobok, 
proboszcz z Dąbrowej, podnosząc żywo i rzewnie
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SKLAD MEBLI
politurowanych i matowych

U

p. Samuela Brennera
W Dąbrowie (Kolonia Kopaniny).

Połowa ceny płaci się przy zakupnie, druga 
część w ratach miesięcznych według umowy. 
Przy zapłaceniu zaraz całej kwoty 50/0 

opustu.
Meble odJtiwlam władnym powozem bezpłatnie do domu.

— Przyj mę ——
dwóch krawieckich czeladników 

na wielką pracę i dwóch UCznl krawieckich do nauki. 
Franciszek Kabiesz, majster krawiecki w Dombrowej.

Nowo otwarty 

skład mąki i pieczywa 
na Starym Targu

gdzie dawniej był handel ryb, poleca swoje 
dobre produkeye

mąki i codziennie świeży chleb żytni.

HERMANN EISNER
— młyn parowy w Cieszynie. —

5 morgów dobrego pola 
z całemi urodami, jakoteż budynki, t. j. budynek 
mieszkalny, chlew i stodoła w dobrym stanie, 
są natychmiast do sprzedania. — Reflektanci 
niech się zgłoszą u właścicielki w Wędryni nr. 82-

J. FENGLER
TECHN IK-DE N TYST A

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuene zęby . - ................................ od 2
Plomby.......................... » J ma™
Srebrne amalgamowe plomby...........................» < mar*«
Złote amalgamowe plomby................................ »2 marek
Antyseptyczne plomby...........................................» ’
Porcelanowe plomby...........................................» < marea
Z najlepszego złota plomby .... • ’ °
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 60 fen.

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie 3 » BO »
kwartalnie . . 1 > 7B >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h 
półrocznie . . 3 > — » 
kwartalnie . 1 > 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminle (dworzec): Otto Maller; w Orlowej: Józef Nowak.  

z==^== Numer pojedynczy kosztuje 7 h. r ■

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 28. lipca 1906.

I Wychodzi w środę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna« 

cznie taniej.

Nr. 47.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog.
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. 914

Liczba uczniów i uczenie zapisanych

w roku założenia szkoły 1900 po koniec roku szkol­
nego 1900/1901 .................................................

następnym roku szkolnym 1901/1902  
roku szkolnym 1902/1903 
roku szkolnym 1903/1904  
zeszłym roku szkolnym 1904/1905  
obecnym roku szkolnym 1905/1906 

------------  ~ wn
tejże szkoły byli; p. Erazm Falkie wieź

Szkoła ludowa polska „Macierzy szkolnej“ w Cieszynie.
Statystyka szkol} ludowej polskiejpiącioklasawej mieszanej z prawem pukluznolei, utrzymywanej przez .Macierz szkolną, w Cieszynie i klasfńkacra 

uczniów i uczenie za rok szkolny 1905 j 1906, porównawczo z latami poprzedni.ki od roku założenia 1900, przedstawia się następująco-.

W
W
W
W
W
Religii rzymsko-katolickiej
Religii ewangielickiej
Religii Mojżeszowej
Stopień I. otrzymało
Stopień II. otrzymało
Klasyfikowano ogółem
Nieklasyfikowano z powodu zaniedbywania szkoły .
W ciągu roku szkolnego opuściło szkołę z powodu

przesiedlenia sie rodziców
Zmarlo 
Procent postępu
Procent frekwencyjny....................................

1 ^ier°?yn.ik1iem szk,°^y od założenia jest p. Jan Godlewski; religii katolickiej udzielali Wielebni księża katecheci: ks. Ludwik BierskT^ 
hebn Rasperlik 1 ks. Rudolf Románek-, religii ewangelickiej udzielał: p. Andrzej Hławiczka. Nauczycielami f-  - ’
p. H fadysiaw Dorula, p. Bernard Kotula, p. Marya Falkensteinówna i p. Marya Majówna.

W Cieszynie, dnia 1-i. lipca 1906. 

Klasa I. Klasa II. Klasa III. Klasa IV. Klasa V. Liczba ogólna
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Oświata jako główny warunek polep­
szenia doli robotniczej.

Powszechnem jest dzisiaj narzekanie wśród 
robotników na ciężkie położenie materyalne i nie­
dostatek, jaki obecnie panuje. A jednakowoż wielka 
część klasy pracującej niewie, gdzie i w czem leży 
główne źródło dzisiejszej nędzy, jaka panuje wśród 
robotników. Nie znając właściwej przyczyny złego, 
daremne są wysiłki robotników, robione w celu 
poprawienia swojej ciężkiej doli. Główną bowiem 
przyczyną złego jest brak oświaty wśród klasy 
robotniczej. Wszystkie inne warstwy społeczeństwa 
°Próc^ robotniczej posuwają się chyżym krokiem 
naprzód, tylko ci ostatni ruszają się zbyt powoli. 
Im większy jest rozdział między jednymi i dru­
gimi t. j. czem więcej ci ostatni zostają w tyle, 
tern gorzej jest dla nich, tern większa bieda im 
dokucza. Tylko dlatego są w innych krajach wa­
runki do życia robotników lepsze i korzystniejsze, 
że oświata tam wśród robotników stoi daleko wy­
żej jak u nas. Oświata jest tą bronią najskutecz­
niejszą przeciwko wyzyskowi, ponieważ ona wska­
zuje drogi, któremi iść trzeba, żeby polepszenie 
swojej doli pewnie uzyskać. Mamy prawie codzien­
ne wśród nas mnóstwo przykładów, które swiad- 

że im bardziej jest który robotnik ciemny, 
więcej prawie na każdym kroku bywa wyży- 

s J^any. Przedsiębiorca w ciemnym robotniku 
. tylko sile roboczą, której, gdy ją raz wy- 

najmie, nie potrzebuje szanować, gdyż robotnik 
ten nie czuje swojej godności jako człowiek i nie 
v-ie, że przedsiębiorca powinien go szanować. 

,.n!e moź,la °d. »«kogo wymagać poszanowania, 
P ki my sami się naw.ajem szanować nie będzie­

my. Póki jeden drugiego będzie poniewierał przy 
pracy lub gdziekolwiek, dopóty niczego lepszego 
niemoże się spodziewać od swoich przełożonych 
i przedsiębiorców.

Jak się szanować mamy, uczy nas oświata, 
oparta na zasadach chrześciańskich. Robotnik 
uświadomiony rozumie potrzebę chrześciańskiej 
organizacyi i z ochotą do niej wstępuje, pomimo 
przeszkód, jakie mu nieraz się zdarzają. Natomiast 
robotnik ciemny z wielką trudnością daje się wcią­
gnąć w stowarzyszenia. Jeżeli już w stąpił w jakie 
stowarzyszenie, to za lada chwilę stamtąd wystę­
puje i namawia innych, żeby tak samo jak on 
postąpili. I nieraz posuwa się tak daleko, że na­
wet dokucza innym z powodu należenia do sto­
warzyszenia. A ta cała jego robota brzydka i głu­
pia tylko stąd pochodzi, ponieważ nie zna on 
potrzeby i korzyści ze stowarzyszeń wypływają­
cych. Następnie oświata chrześciańska jest narzę­
dziem, które usuwa wszystkie zapory i przeszkody, 
które nas oddzielają od reszty społeczeństwa, a 
przez to samo otwiera nam dostęp do warstw in­
teligentniejszych. Człowiek jest niejako głazem, 
którego oświata prawdziwa ogładza, a następnie 
wyrzeźbią z niego figurę żywą Czem śliczniejszą 
jest ta figura ludzka, tern większe zdobywa dla 
siebie poszanowanie u innych i tern samem do­
równuje powoli duchowo wyższym warstwom spo­
łeczeństwa, więc i różnica klas powoli się zaciera. 
Z tego poznajemy, że bez oświaty niema dobro­
bytu i niema drogi do polepszenia doli robotni­
czej. Pisząc te słowa, nasuwa się mimowolnie pod 
pióro pytanie: Dlaczego nasi rzekomi obrońcy 
robotników socyal demokraci nie wskazują tego 
źródła t. j. ciemnoty, z której się głównie legnie

nędza i niedola wśród robotników? Dlaczegóż 
wskazują na jakichś urojonych wrogów robotników 
w osobach biskupów, księży, a nawet w całym 
Kościele katolickim? Nad odpowiedzią na powyż- 
sze pytania nie trzeba sobie zbytnio głowy łamać 
bo nasuwa się także prawie sama. A odpowiedzią 
tą jest, że otwarłyby się oczy robotnikom i po­
znaliby się na farbowanych lisach i wilkach w 
owczej skórze. Mając robotnicy oświatę, nie po- 
zwo iiby sobie pleść 1 obiecywać niebieskich mig- 
dałków, których nigdy nie mogą uzyskać.

Przeglądnijmy szeregi socyalistów a nieznaj- 
dziemy tam z pewnością robotników inteligentniej- 
szyc . 1 światłych. Kiedy się wdamy z którym- 

o wie { z tych niby to uświadomionych socyal- 
demokratów w rozmowę, przekonamy się po kilku 
z aniach przez niego wypowiedzianych, że on nic 
więcej nie umie prócz paczki najrozmaitszych wyzwisk 
czerpanych z słowników socyalistycznych. Weźmy 

r<=ki którąkolwiek z gazet socyalistycznych n. p.
* Robotnika śląskiego*, który stanowi całą strawę 
dla duszy socyalisty śląskiego. Czy tam znajdzie- 
my w całym roczniku przynajmniej jeden artykuł, 
któryby mógł robotnika uświadomić ? Z pewnością 
że nie 1 To też socyalizm gromadzi pod swój 
sztandar tylko robotników nieuświadomionych 
i ciemnych. Oni z największą uciechą naciagają pod 
swoją firmę analfabetów, t. j. nieumiejących czytać 
ani pisać. Piszący te słowa na własne uszy słyszał, 
jak jeden z socyalistycznych przewódców powie­
dział: »Nieumiejący czytać ani pisać, staje się 
z czasem najlepszym towarzyszem.«

Wszędzie znowu tam, gdzie poziom oświaty 
jest wyższy, socyalizm zdobył sobie bardzo mało 
zwolenników. Najlepszym dowodem może nam pod
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tym względem być W. Ks. Poznańskie i Śląsk 
Górny. Tam oświata stoi wśród robotników, wogóle 
wśród ludu daleko wyżej, aniżeli u nas. To też 
socyalizm pomimo szalonej agitacyi nie może tam 
stworzyć żadnej znacznej partyi. Założyli w Pozna­
niu przed kilku laty » Gazetą Ludową*, która zdo­
była sobie, jak stwierdzono na kongresie socyali- 
stycznym w Dreźnie, zaledwie 37 abonentów 
płatnych. A przecież trąbili w świat, że mają 6000 
zorganizowanych. Lecz nie tylko w Poznańskiem 
i na Śląsku pruskiem ale wogóle wszędzie, gdzie 
oświata wśród robotników się podnosi, tam socya­
lizm gwałtownie upada. Dlatego więc nasi czer­
woni przyjaciele o szerzenie oświaty się nie tro­
szczą, ale nawet ją gwałtownie zwalczają przez 
wszczepianie w robotników nienawiści klasowej 
i zakazywanie czytania wszystkiego, co nie z so- 
cyalistycznej kuźni wyjdzie. Cóżby robiła cała 
zgraja nieskończonych studentów żydowskich 
i rozmaitych podejrzanych indywiduów, napędzo­
nych z rozmaitych szkół, biur i handlów, gdyby 
robotnik nabrał prawdziwej oświaty i przestał im 
nosić swój krwąwo zapracowany grosz?

Łatwiej przecież takiemu wydrwigroszowi tu­
manić i ogłupiać robotników, a przytem zdzierać 
z nich ostatnią koszule na opędzenie podatków 
partyjnych i wkładek, aniżeli pójść kamienie tłuc 
na drogę, do czego niejeden z nich byłby zmuszo­
ny, gdyby nie żył z krwawicy robotniczej.

Ocknijmy się więc i pędźmy od siebie tych 
wilków w owczej skórze, którzy zamiast starać 
się o dobro robotników i prawdziwe ich uświada­
mianie zdzierają z nich, co się da, a nawet wy­
dzierają im ostatni kęs chleba. Zabierzmy się do 
szerzenia prawdziwej oświaty chrześciańskiej, która 
nam wskaże prawdziwą i pewną drogę do dźwi­
gnięcia ekonomicznego i zbrata nas z wszystkiemi 
warstwami społeczeństwa, do których obecnie 
jeszcze mało mamy przystępu.

Pamiętajmy, że tylko przez oświatę droga do 
dobrobytu i wolności l1 !

Jak szerzyć prawdziwą oświatę, napisze innym 
razem. * K. Holeksa

Korespondencya.
Z Piersca.

Upłynęło kilka lat, gdy powzięto myśl w na­
szej gminie wybudowania nowego budynku szkol­
nego, ponieważ stare i nieodpowiednie, zużyte bu- 
oynki szkolne potrzebowały rok rocznie za wie’e 
reparatur. Pomimo wielkiej potrzeby nowego bu­
dynku nie mogły należące dwie małe gminy 
Pierściec i Kowale zdobyć się na takie wydatki, 
ponieważ niedawno przed paru laty wybudowali­
śmy nowy piękny kościół i plebanię, które to bu­
dowy kosztowały razem okrągło przeszło 100.000 
K. Więc odwlekła się potrzebna budowa szkoły, 
bo dosyć ciężkie czasy dla rolników nie pozwa­
lały na to. Zeszłego roku w miesiącu maju po­
święcony został kamień węgielny i oddaliśmy bu­
dowę nowej szkoły budowniczemu p. Adamkowi 
ze Skoczowa. Budowa postępowała szybkim kro­
kiem, gdyż w miesiącu czerwcu b. r. ukończona 
zupełnie i przyjętą została przez komisyę techni­
czną. Po dokladném zbadaniu całej budowy, 
oświadczyła komisya, iż znalazła budynki wyko­
nane w najlepszym stanie, dokładnie zrobione, bez 
najmniejszych zarzutów i oświadczyła, iż budynek 
ten można zaliczyć do najpiękniejszych szkół w 
naszym Śląsku, i że można nowy budynek na­
tychmiast oddać do użytku publicznego. W nie­
dzielę przy ukończeniu roku szkolnego doczekali­
śmy się rzadkiej uroczystości poświęcenia nowego 
budynku szkolnego, które dzięki Bogu przy dosyć 
pięknej pogodzie zostało dokonane przez naszego

Przew. ks. proboszcza Sobeckiego przy licznym 
udziale parafian i gości zamiejscowych i pp. nau­
czycieli z Mnicha, Chybia, Drogomyśla, Iłownicy, 
Roztropic i Grójca. Już wczesnym rankiem za­
powiedziały uroczystość liczne wystrzały moździe­
rzowe, budzące wszystkich do wzięcia udziału w 
uroczystości. Zgromadzili się liczni goście na na­
bożeństwo, po którem udano się z procesyą na 
miejsce nowej szkoły wśród pobożnego śpiewu 
i przy dźwiękach miejscowej kapeli. Po dokona­
nym akcie poświęcenia wręczono klucz bardzo 
szanowanemu naszemu kierownikowi p. Jerzemu 
Tomankowi i oddano ten nowy zakład naukowy 
pod jego zarząd i opiekę. Ceremonii tej dokonał 
miejscowy przełożony gminy p. Jerzy Zmełty, 
przyczem wypowiedział kilka pięknych słów po­
winszowania i podzięki za dotychczasową prace 
naszego kierownika. Po odbytej ceremonii wy­
głosił nasz ks. proboszcz bardzo piękne i po­
uczające kazanie o ważności poświęcania zakładów 
naukowych i publicznych i wyjaśnił w bardzo zro­
zumiały sposób, jak wielką wartość i wzniosły cel 
mają szkoły i nauka. Zachęcał wszystkich rodzi­
ców i młodzież, jak powinni szanować nauczycieli 
i wspierać ich pracę przez dobre wychowywanie 
dzieci w domu, przez co ułatwiają pracę nauczy­
cielom w szkole. Po kazaniu wygłosił p. kierownik 
Jerzy Tománek nader piękną i pouczającą 
mowę, i wyjaśni! w najdobitniejszy sposób słucha­
czom, jak wielki skarb i nieocenioną wartość mają 
w sobie nauki i postęp w teraźniejszych czasach, 
gdy wszystkie prawie narody ubiegają się o pierw­
szeństwo w osiągnięciu najwyższych wiadomości 
i postępu. Prosił wszystkich rodziców, kochających 
swój rodzinny kraj i nauki, o dobre wychowywa­
nie dzieci, aby wspierali szkoły i wszystkie za­
kłady naukowe i pracowników w tych szkołach, 
aby nasza ziemia rodzinna mogła się poszczycić, 
że posiada doskonale wykształconych synów i re­
ligijnie wychowanych obywateli, bo w tym jedy­
nie szczęście doczesne i wieczne. Na zakończenie 
wzniósł p. kierownik trzykrotny okrzyk na cześć 
cesarza i odśpiewano hymn narodowy. Za słowa 
gorące wszyscy zgromadzeni serdecznie dzięku­
jemy p. kierownikowi.

Nastąpił powrót do kościoła na zakończenie 
nabożeństwa, przyczem proszono Stwórcy Naj­
wyższego o Jego święte błogosławieństwo dla 
wszystkich nauczycieli, którzy w tym zakładzie 
naukowym pracować będą i dla tych, którzy jako 
uczniowie słuchać będ<$ nauk religijnych i świeckich, 
by im Bóg łaskawie raczył błogosławić ich prace 
i nagrodził wiecznie za ich trudy.

Nowe budynki są prawdziwą ozdobą dla gminy 
pierścieckiej ; wykonane według najnowszych wy­
magań, będą pamiątką dla naszych pokoleń. Ze 
względu na wielką potrzebę obszernej szkoły nie 
szczędzono wydatków i zabiegów, które ponosili 
parafianie. Koszta wybudowania trzyklasowej szkoły 
wynoszą 38.000 K. Tu serdeczne należy się od 
nas podziękowanie i wdzięczność kilku zacnym 
osobom, które niezmordowanie pracowały i pono­
siły różne trudy i starania, nie szczędziły czasu 
podczas trwania budowy, aż do jej ukończenia. 
Do tych zacnych osób należą: Przew. ks. proboszcz 
Sobecki; p. Jerzy Tománek, kierownik szkoły; 
zarządca arcyks. dworu p. Bal das; p. Jerzy Zmelty, 
przełożony gminy w Pierscu i Komitet budowy. 
Tym wszystkim zacnym Panom wszyscy obywa­
tele gminy Pierścieckiej i gminy Kowali, serde­
czne składają podziękowanie i wyrażają uznanie 
za ich poniesione trudy i opiekę około budowy 
nowej szkoły. P. Jerzy Tománek, kierownik, pod­
czas trwania robót pracował obok swego nawału 
pracy, jako kierownik i sekretarz gminny i kasy 
Rajffeisena, ponosił wielkie trudy i przedsięwziął 

różne podróże, pracował niezłamanie z młodzień­
czym zapałem, i usuwał tysiączne trudności, jakie 
przy budowach zwykle się trafiają. Za to wszystko 
wyrażamy mu wszelki szacunek i składamy »Bóg 
zapłać«. Życzymy Jemu i jego rodzinie ze serca 
w tym nowym budynku wszelkiego szczęścia i do 
brego zdrowia i wesołego pobytu, oby go Bóg 
łaskawie zachował, ażeby mógł między nami jak 
najdłużej pracować dla dobi a ludu i naszych dziatek.

Wielkie także zasługi, trudy i zabiegi podczas 
wznoszenia nowej szkoły poniósł p. przełożony 
gminy, który jako dobry i oszczędny gospodarz 
pilnował, doglądał i starał się sumiennie o wszystko, 
nie szczędził czasu ani trudów i zdrowia, ażeby 
wyszło jak najlepiej na dobro gminy. I za to wy­
rażamy mu uznanie i podziękowanie.

Dziękujemy także p. budowniczemu Adam­
kowi i jego pomocnikom, palerom p. Fr. Swin- 
czykowi z Mnicha i p. Brzusce z Uchylan, którzy 
to pracowali z wielką pilnością i znajomością pra­
ktyczną sztuki budowniczej, dokładali wszelkich 
starań, ażeby budowę jak najlepiej przeprowadzić, 
co im się też w zupełności udało. Panów tych 
szczerze możemy polecić innym gminom, które 
mają zamiar budować szkoły.

Również także dziękujemy wszystkim maj­
strom i rzemieślnikom i wszystkim udział biorą- 
cym przy tej budowie, za ich pracę i usługi.

Popołudniu zgromadzili pp. nauczyciele dzia­
twę szkolną i obdzielili takową różnymi podarun­
kami i bawili ją w bardzo przyjemny spo­
sób, przy licznym udziale gości zamiejscowych. 
Muzyka pięknie przygrywała, dziatwa śpiewała 
różne piękne pieśni śląskie i bawiono się bardzo 
przyjemnie. Na zakończenie nauczyciel miejscowy 
p. Tolasz urządził różne sztuczne ognie bengalskie 
i puszczał rakiety, co mu się dobrze udało a 
wszystkim obecnym sprawił tern prawdziwą przy­
jemność. Za to należy mu się również podzięko­
wanie. — Obywatele z Piersca i Kowali.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. Austryaccy posłowie do 

Rady państwa pojechali tedy na wakacye. Zbiorą 
się ponownie 12. września, mianowicie ci, którzy 
należą do komisyi reformy wyborczej, a 18. wrze­
śnia i idbędzie się posiedzenie pełnej Izby. — Izba 
panów na ostatniem posiedzeniu przyjęła sprawo­
zdanie deputacyi kwotowej i traktat handlowy 
z Szwajcaryą. Uchwaloną przez Izbę posłów 
ustawę przemysłową uchwalono przekazać komisyi, 
złożonej z 15 członków, podobnie przekazano 
specyalnej komisyi ustawę o zabezpieczeniu urzę­
dników prywatnych. Nad tern Izba posłów ukoń­
czyła obrady. —

— Prezydent ministrów bar. Beck wystosował 
do wszystkich ministrów pismo, w którem zwraca 
ich uwagę na szereg kwestyj ogólnych, dotyczą­
cych urzędników. Bar. Beck kładzie nacisk na 
konieczność życzliwego i uprzejmego ob­
chodzenia się urzędników z publicznoś­
ci ą; urzędnicy powinni być w granicach swego 
zakresu działania doradcami ludności, nie powinni 
się kierować względami na narodowość; w kwe- 
styach politycznych i socyalnych winni baczyć, 
by nie wywołać wrażenia występowania agita- 
tors kiego lub demonstracyjnego. Żłote 
są te słowa bar. Becka. Oby osiągnęły skutek, 
a wtedy na kląsku mielibyśmy mniej brutalnych 
urzędników. —

— W Sejmie węgierskim przy obradach nad 
budżetem ministerstwa honwedów (honwedzi jest 
to wojsko, jak austr. obrona krajowa, złożone 
z samych Węgrów z komendą węgierską), poseł 
Bakonyi zaznaczył, że walka o odrębną armię 

Tixra 1 Tóxxels-
jónek. Bzzz Tadeuszyskol
Jura. Cóżeś zaś taki rozwiesielony na to 

Regierzysko.
jónek. W ten trzeci wtorek zwołoł ci towa­

rzyszy mulorzy na Stary Torg do Ruckigo po 
robocie, wieczór po szóstej. On przyszeł o pół 
siódmej. W tym złotym cwikierze to ci wyglądoł, 
jako małpa, od której snoć, jako on prawi, po­
chodzi.

Jura. A cóż, zaś kazowoł mulorzom strejko« 
wać w zimie?

Jónek. A jakóż mógł kazować, kie biedaczysko 
poszedł aż do trzeci izby, zagłado! pod lawy, 
stoły, do flaszek, a tu ci nie było ani jednego 
towarzysza, ino on som. Zapytuje sie gospudzkigo, 
gdzie jego towarzysze? że on ich pewnie wygnoł, 
gdzie poszli, aż mu powie ?

Jura. A cóż też dostoł za odpowiedź
Jónek. Pon Rucki ci spojrzoł na niego, a 

Regierczysko ci zrobiło smyk do pola, a murorze 
poszli porządnie prosto do chałupy od roboty, a 
z niego zrobili błozna. Potem ci piere po rynku 
w handerloku, a tu ci sie mu ze sieni z domu 
»narodowego« do kolon uniżo i kłanio jeden pon 
uczytel i mówi: padom do nóg p. redaktorze; 
Regierczysko by już był mioł humor dobry, ale 
wedle niego stół gospodzki, wiec Regiere!« nie 
bardzo się głosił do uczytela.

Jura. Patrzcie się, jakich to Regerek mo 
pięknych przyjaciół.

Junek. Jo ci jeszcze powiem o tym kelnerze, 
co to jest w gospodzie za Bobrkiem na tej kępce 
pod kościółkiem wedle nowej szkoły, co to tam 
w ni są pon rechtór z Puńcowa.

Jura. Aha, już wiem, to ten, co przód ma­
szynką jeździł w Trzyńcu, a potem strasznie wy-

chwoloł Renera i przykręcił szrubę?... aż zalecioł 
od maszynki za szynkwas.

Jónek. On zaszeł do starostwa na żałobę, że 
paniczki z Cieszyna zrobiły tam hałdamasz. że im 
p. Branny dowiózł piwa, że tam mu pod nosem 
szynkowały, że muzykanci im grali na zogrodzie, 
że on to niedozwoli robić.

Jum. A cóż wskóroł u p. starosty ten ma­
szynista, potem agent i rolnik, a teraz kelnerrr.

Jónek. Pon starosta mu snoci powiedzieli, 
że mo fusy czorne i w gębie, a że też tam jego 
żona była, ż.e mu nic nie dają, coby se wziął 
swoją czopkę i szeł do domu.

Jura. Te paniczki to były pewnie panie 
z Polskiej kongregacyi z Cieszyna.

Jónek. Toć tak, a chciało się brzydokowi 
chodzić aż do starostwa na ckargę.

Jura. Widać, że jeszcze ze sznybtychlą chodzi, 
bo tacy obywatele radzi na drugich skarżą. —
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węgierską chwilowo spoczywa, ale Węgrzy muszą 
zyskać samoistną armię. (Dotychczas armia jest 
wspólna.) Minister honwedów ośv ladczył na to, 
że o sprawach wojskowych nic nie może mówić, 
bo przyrzekl koronie tych spraw nie poruszać. —

ROSYA. Rozwiązanie Dumy nie wywołało, 
przynajmniej dotychczas tak złych następstw, 
jakich się spodziewano. Przyczyny tego szukać 
należy chyba w tern, że w ostatnich czasach 
dzieje sic w Rosyi tak dużo przewrotów, iż społe­
czeństwo do pewnego stopnia jest znieczulone. 
I ta pewnego rodzaju obojętność społeczeństwa 
ułatwia rządowi powrót do dawnych stosunków. 
Nawet odezwa rozpędzonych posłów, wydana do 
narodu w Wyborgu, a wzywająca go do nie­
płacenia podatków i do niedawania re­
kruta, nie sprawiła oczekiwanego wra­
żenia. Rząd zaś oparł się na wiernych pułkach 
wojska i gotów wszelki ruch stłumić siłą. Nowy 
prezydent gabinetu Stołypin wydał do guberna­
torów odezwę, w której wzywa ich, ażeby wszel­
kimi legalnymi środkami zapobiegli możliwym 
wybuchom, w tej odezwie zapewnia też, że rząd 
usunie ustawy złe, a zaprowadzi urządzenia 
prawdziwie konstytucyjne. Jednakowoż liczy się 
rząd z możliwością wj buchów ; w większych śro­
dowiskach ruchu rewolucyjnego, skupił znaczną 
liczbę wojska wszelkiego rodzaju broni, powołał 
za granicą bawiących oficerów do domu, pułki 
postawił na stopie wojennej, w wielu miastach 
ogłosił stan wojenny, przewódców partyi rewolu­
cyjnych zamyka do kozy, redakcye liberalnych 
i rewolucyjnych dzienników zamknął, a wielu ich 
współpracowników pozamykał do aresztów. — 
Naturalnie usiłują rewolucjoniści wykorzystać roz­
pędzenie Dumy dla swoich celów, ale nawet 
partye robotnicze, stojące pod sztandarem socya- 
listów, nie chcą się dać nakłonić do podjęcia roz­
ruchów, jak n. p. w Moskwie, gdzie stanowczo 
oświadczyli się przeciw strejkowi generalnemu. 
Strejk taki zatamowałby całe życie, przyniósłby 
nieobliczalne szkody, a pożytku żadnego, chyba 
śmierć wielu ofiar. Rozpędzenie Dumy znalazło 
donśniejsze echo jedynie w Finlandyi, gdzie cała 
policya w stolicy Helsingforcie podała się do 
dymisyi, jak również komendąnci 2 pułków pie­
choty i 120 oficerów. Najbardziej jednak z powodu 
rozpędzenia. Dumy ucierpiały giełdy paryska 
i wiedeńska, na których kurs najnowszej renty 
rosyjskiej obniżył się o 10°/0. —

— W Odesie przyszło do małego pogromu 
żydów, a w Brześciu litewskim wśród artyleryi 
wybuchł bunt. Zresztą w państwie względny spokój.

ANGLIA. W Londynie odbył się niedawno 
międzynarodowy zjazd socyalistów. Obecnie obra­
dowała tam t. z. międzyparlamentarna konferencya 
pokojowa, składająca się z posłów wszystkich 
parlamentów. Podczas gdy dawniej takie między­
parlamentarne konferencye miały charakter czysto 
prywatny, tegoroczna konferencya ma charakter 
więcej rządowy, bo powitał ją prezydent gabi­
netu angielskiego Campbell-Bannermann imie­
niem rządu, króla i narodu. W obecnej konferen- 
cyi wzięło udział 500 uczestników. Członków Dumy 
rosyjskiej powitano z zapałem, jakkolwiek ci 
wobec rozwiązania Dumy, a więc wobec wygaśnię­
cia ich mandatów wrócili do Rosyi. Konferencya 
przygotowała materyał dla konferencyi poko­
jowej, która się odbędzie w Hadze. —

— Delegaci tegorocznej międzyparlamentar­
nej konferencyi pokojowej mają w swoich parla­
mentach poruszyć sprawę ograniczenia wydatków 
wojskowych, wyrażono życzenie, aby na najbliższej 
konferencyi pokojowej w Hadze uregulowano 
kwestyę kontrabandy wojennej, a to wtedy się 
stać może, gdy państwa prowadzące wojnę, szano­
wać będą własność prywatną. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­

lików* odbędzie się w niedzielę, dnia 29. lipca o 
godz. 3. popołudniu w razie pogody w ogrodzie 
P- Ignacego Rosenzweiga w Dolnej Łomnej, w razie 
niepogody w jego gospodzie. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików* odbędzie się w niedzielę, dnia 5. sierpnia 
b. r. o godz. 4. w Goleszowie w razie pogody 
na podwórzu farskiem, w razie niepogody w lokalu 
»Czytelni katolickiej«. —

— Z Wydziału krajowego. Gminie Radwa­
nice pozwolono na wypłatę dalszej pożyczki 
w kwocie 15.000 kor., którą to pożyczkę zacią­
gnęła gmina na budowę kościoła. Udzielono 150 
kor. zapomogi na fundusz dla ubogich gminy 
B r e n n e j. —

— Z Rady szkolnej krajowej. Na budowę 
szkoły w Oldrzychowicach dano pierwszą ratę 3000 
kor. zapomogi krajowej. Na wewnętrzne urządze­
nie nowej szkoły w Łazach dano 3200 kor., 
a na urządzenie jednej klasy w Bystrzycy 
400 kor. Ńa reperacyę szkoły w Kozakowi­
cach dano 250 kor.

— Nowe ro. porządzenie Minister skarbu roz­
porządził, aby na przyszłość trafiki były w nie­
dzielę otwarte tylko 4 godziny i to przedpołudniem.

— Petycyę za nierozerwalnością małżeństwa 
podpisało na Śląsku 172 gmin (z pieczęciami) 
i 113.633 osób. —

— Jeszcze O pobycie burszów wiedeńskich 
w Cieszynie. Jak wiadomo, w drugi dzień Zielo­
nych świąt odsłonięto w Cieszynie pomnik Schillera. 
Niemcy na to odsłonięcie zaprosili akademików 
wiedeńskich, na których przyjęcie gmina uchwa­
liła 2000 Kor. O pobycie tych burszów warto 
jeszcze przytoczyć jeden bardzo znamienny szcze­
gół, charakteryzujący dokładnie »kulturę« nie­
mieckiej, hakatystycznej młodzieży. . Akademicy 
wiedeńscy przyjechali w sobotę wieczór przed 
Zielonemi Świętami. Naturalnie pierwszym ich 
bohaterskim czynem w prastarym niemieckim (řl) 
Cieszynie było upicie się do niemożliwości. Pijani 
akademicy późną nocą ustawili się koło cysterny 
(czyszczarni) na Rynku głównym. Na komendę 
swojego przywódcy wyskoczyli na mur, okalający 
cysternę. Między nimi znajdował się i jeden 
rzeźbiarz z długimi włosami- Przewódca akade­
mików zaczął się naśmiewać z figury sw. Floryana, 
stojącej w środku cysterny. Włosy statuy po­
równywa! do włosów pijanego rzeźbiarza i wyraził 
nadzieję, że on, t. j. rzeźbiarz, potrafiłby zrobić 
lepszą figurę; na dowód tej umiejętności rzeź­
biarskiej kazał rzeźbiarzowi przywódca akademików 
wskoczyć do cysterny, co też ten bez wahania 
zrobił. Temu się policya spokojnie przypatrywała. 
Jeden z naszych ludzi, widzących to, zapytał poli- 
cyanta, dlaczego pozwala brudami niemieckimi 
zanieczyszczać wodę, którą potem. ludzie pija ? 
Na to odpowiedział policyant: »Gmina nasza ich 
(t. j. akademików) zaprosiła, a nam powiedziano, 
że mamy im dać spokój ; dlatego też, nic im zro­
bić nie możemy.* Gdyby jednak coś podobnego 
zrobił jaki Polak, to z pewnością przenoco­
wałby się na »szupiarni«. Oburzające uczucia 
katolickie są te drwiny z świętego Floryana, na 
jakie sobie pozwolili smarkacze wiedeńscy. Jak 
długo jeszcze katolicy cieszyńscy będą popierać 
klikę, która sprowadza za gminne pieniądze bez- 
bogów wiedeńskich? —

— Wszędzie jednacy- w niedzielę d. 22. b. m. 
urządziło czeskie tow. gimnast. Sokół z Kate- 
rzynek w Księstwie Opawskiem wycieczkę do nie­
dalekiej miejscowości Grätz. Droga prowadziła 
przez miasto Opawę. Drogę tę postanowili odbyć 
czescy sokoli w pochodzie, na co magistrat opaw­
ski pozwolił. Naturalnie »cywilizowani* Niemcy 
opawscy postanowili skorzystać z pochodu Cze­
chów, aby okazać swoją »kulturę*. W. Opawie 
jednak dużo zrobić nie mogli, bo tamtejsza żan- 
darmerya ostro się im postawiła. Ale Niemcy 
się nie zrazili. Pojechała ich cała czereda do Grätz i 
zastąpiła przybyłym piechotą sokołom drogę do tej 
miejscowości. Żandarmi jednak zrobili dla sokołów 
przejście. Na placu zabawy Czesi ustawili biamę 
tryumfalną. Na tę bramę rzucili się Niemcy i 
zniszczyli ją. Przy tej też bramie rozpoczęła się 
walka. Rozpoczęli ją naturalnie Niemcy wVcæjn’ 
gwizdaniem, a widać, że mają oni dobre gar a, 
skoro cieszyńska ‘Silesia* pisze: »Die Deuscun 
erhoben einen ohrenbetäubenden Lärm* ( ,e*J]ey 
podnieśli ogłuszający wrzask). Żandarmeryi u a o 
się rozdzielić walczących. Niemcy widząc, ze 
wycieczce przeszkodzić nie mogą, wr C1Ł, , ° 
Opawy, czekając w tysiącach na powrót Czechow. 
Gdy ci wracali do Opawy, Niemcy chcieli slę 
nich rzucić, ale kompania wojska w sile 2 u 
popsuła Niemiaszkom ich zamiary. W y ni ca ej 
awantury był dla Niemców niepomyślny. Czesi 
bowiem wygarbowali im ich niemiecką ®
Niemcy pod grozą bagnetów żandaims ic i 
wojska nie mogli się nawet pomścić.

— Sprawozdanie kasowe z wieczorku, urzą­
dzonego w sobotę, dnia 21. lipca b. r. przez a i 
turyentów Polaków w Cieszynie przedstawia sę 
jak następuję : Za bilety i programy zebrano . 
K 12 h.'Oprócz tego ofiarowali łaskawe naddatki :
Ks. Franciszek Michejda z Nawsia 4 , s- J •
Stonawski 5 K; pp. Piechaczek Józef 2 K ; He- 
chaczek Józef junior 1 K, Małysz Franciszek 1 K; 
dyr. Kożdoń 2 K; p- Mary a Rybkowa z Cieszy­
na 2 K 50 h- p Baczakiewiczowna 1 K 50 h. 
Za te wszystkie datki składa komitet serdeczne

podziękowanie. Ogólny dochód wyniósł więc 498 
K 12 h. Wydatki wyniosły 403 K 43 h. Czysty 
dochód 94 K 69 h. Z kwoty tej przeznaczył ko­
mitet 47 K 34 h na »Macierz szkolną«, a 47 K 
35 h na fundusz »Bratniej pomocy Znicza*. Za 
Komitet wieczorku polskich abituryentów, prezes : 
y. M. Winkowski, abituryent c. k. gimnazyum 
polskiego. —

— Buffalo Bill. Nie ma bardziej zajmującego 
widowiska, jak przedstawienia pułkownika W. F. 
Cody (Buffalo Bill) i jego wielka wystawa »Wild- 
West* (Dziki Zachód). Przedstawienia te odbędą 
się tutaj dnia 7. sierpnia. Jestto widowisko nie 
tylko wspaniałe i porywające, ale w wysokim sto­
pniu również pouczające, gdyż z zadziwiającą wier­
nością natury reprodukuje nam senzacyjne sceny 
i okropne przygody z życia na szerokich zachod­
nich terytorych Stanów Zjednoczonych z tej epoki, 
kiedy śmiali wywiadowcy i dzielni kresowcy mieli 
ciągle do czynienia z bardzo niebezpiecznymi i 
licznymi nieprzyjaciółmi, czy to ludźmi czy zwie­
rzętami. Czasy te, które szybko znikają z pamięci 
młodych generacyi, są w historyi Ameryki ustę­
pem pełnym śmiałych romantycznych wypadków, 
znamionujących epokę wzrastania i postępu narodu. 
W »Wild-West* Buffalo Bill’a widzimy żyjące okazy 
ówczesnych pionierów cywilizacyi ; widzimy rzeczy­
wistych Cowboys, prawdziwych Indyan, myśliw­
ców, strzelców, ludzi nadzwyczaj zręcznych w 
rzucaniu lasso, szpiegów a przedewszystkiem sa­
mego Buffalo Bill’a którego sławne czyny na 
stepach i preryach aż do stóp gór w »Far West* 
jeszcze rozbrzmiewają jak czyny błędnych rycerzy 
w starych romansach bohaterskich. Obok history­
cznej strony przedstawień należy jeszcze podnieść, 
pomiędzy nadzwyczaj wspaniałymi punktami pro­
gramu, znakomity dobór »Roug Riders* z całego 
świata, którzy przedstawiają nam pierwszorzędnych 
jeźdźców mocarstw Europy i Ameryki. Przedsta­
wienia odbywają się na olbrzymiej arenie, gdzie 
tysiące widzów znajdzie miejsce. Cala ta olbrzy­
mia przestrzeń jest oświetlona w nocy najlepszymi 
i najnowszymi przyrządami do oświetlenia. Tu w 
Cieszynie będą dane dwa przedstawienia jedno 
popołudniu, a drugie wieczorem bez względu 
na pogodę. —

Na .»Internat im. bł. Melchiora Grodzieekiego“ 
W Cieszynie złożyli: Składka zebrana na weselu p. Antoniego 
Przybyły z p. Maryanną Lubojacką w Niemieckiej Lutyni 2 K; 
obywatele w Lipowcu zamiast przyjęcia dla mówców przybyłych 
na zgromadzenie ludowe »Zwigzku śl. katolików« 6 K ; składka 
zebrana przez nauczyciela p. Jana Heroka na zgromadzeniu lu- 
dowem »Zwięzku śl. katolików« w Lipowcu 15 K 94 h; składka 
zebrana przez p. Jerzego Cieńciałę na zgromadzeniu ludowem 
»Zwięzku śl. katolików« w Wędryni 32 K; p. Józef Malisz, 
majster szewski w Cieszynie 1 K; p. Ewa Drobisz w Górnym 
Zukowie 1 K; pp. dyr. Winkowscy z okazyi przeniesienia sie 
z Cieszyna do Krakowa 20 K. —

— Z Białej. W piątek, d. 20. b. m. szalała 
w okolicy Bielska burza, która pozbawiła życia 
kilku ludzi. W Białej zabił piorun jakąś dziew­
czynę, pochodzącą z Kóz. W Kozach uderzył 
piorun w dom Czachurowej i zabił właścicielkę, 
w sieni stojącą. W Łodygowicach bawiła na 
świeżem powietrzu z dwoma swoimi synkami 
pewna pani z, Karwiny. Gdy z dziećmi była w polu, 
zaskoczyła ją burza, a piorun zabił jej synka, ją 
zaś i drugiego jej chłopca ogłuszył. W tej samej 
miejscowości zginął od pioruna wieśniak, pracu 
jący w polu. —

' Namiestnictwo zaprezentowało ks. Karola 
Rychlika, wikarego przy kościele św. Rocha i 
Sebastyana w Wiedniu, na opróżnione probostwo 
w Białej. —

~ Jaworza. Dobra tutejsze, należące do 
ir. St. Génois. nabył na publicznej licytacyi 
Heniyk hr. Larisch Mönnich, marszałek krajowy, 
za 1,150-000 K. Ludność tutejsza przyjęła zmianę 
właściciela z zadowoleniem do wiadomości.__

~ Z Karwiny. Rzadko można czytać w 
»Gwiazdce* korespondencyę z Karwiny, a jeżeli 
się jakaś pojawi, to czytamy przeważnie tylko 
o kradzieżach, zabójstwach i t. p., krótko mówiąc, 
nic dobrego. Pomyślałby ktoś, iż. w Karwinie 
niema ludzi uczciwych i religijnych. Tymczasem 
patrząc na ruch społeczny naszej gminy, zauważyć 
można, iż prawie każdy urzędnik, służebnik lub 
robotnik (z tych ostatnich nie należący do »Unii 
górniczej*) należy do jakiegoś stowarzyszenia. Ta­
kich stowarzyszeń naliczyć można u nas przynaj­
mniej piętnaście. Nie chce dzisiaj mówić o spół­
kach, mających za cel zajmować się polityką, lecz 
o stowarzyszeniach dbających o religijność. Takiemi 
stowarzyszeniami są cztery Kongregacye Maryań- 
skie. Często już można było czytać coś o cieszyń­
skiej Kongregacyi Mar., lecz o karwińskiej prawie 
jeszcze nie wspomniano. Już przed kilku laty 
utworzoną została u nas Kongregacya Maryańska
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dziewic, lecz jakoś później nie było o niej słychać. 
Dopiero z końcem roku 1904, a z początkiem 
roku 1905 pojawiły sie naraz aż cztery Kongre- 
gacye Maryańskie t. j. Kongregacya M. dziewic, 
Kongregacya M pań, Kongregacya M. młodzień­
ców i Kongregacya M. panów. Utworzenie i roz­
szerzanie tych Kongregacyj zawdzięczać należy 
przedewszystkim księdzu Kleinowi T. J., który 
z niewyczerponą wytrwałością kieruje wszystkiemi 
kongregacyami jako prezes. Dzięki jego staraniom 
odbyły się już częste przedstawienia amatorskie 
ze strony członków Kongregacyi młodzieńców 
w języku polskim zaś ze strony członków Kon­
gregacyi pań i panów w języku niemieckim. Ze 
smutkiem dowiadujemy się, iż około rozwoju kon­
gregacyj tak wielce zasłużony ksiądz Klein prze­
niesiony ma być z Karwiny do Cieszyna. Byłoby 
to wielką stratą dla wszystkich karwińskich kon­
gregacyj, tern bardziej, iż ks. Klein zajął się przed 
krótkim czasem wykształceniem kilku młodzieńców 
w muzyce, zaś prawie wszystkich członków Kon­
gregacyi Mar. pań i panów w śpiewie kościelnym. 
W niedzielę, dnia 15. b. m. jako w odpust w 
kościele św. Henryka i w następną niedzielę 
(święto M. B. Szkaplerznej) odśpiewali członkowie 
tych dwu kongregacyj piękną mszę łacińską i 
łacińskie pieśni przy błogosławieństwie. Tym razem 
przygrywała cześć kapeli górniczej, ale spodzie­
wać się można, iż wkrótce będziemy mieli kapele 
kongregacyjną. Jeżeli rzeczywiście ks. Klein Kar­
winę opuści, to nastaną dla kongregacyj ciężkie 
próby w wytrwaniu, jeżeli ktoś inny, tak samo 
jak ks. Klein niemi się nie zajmie. Właśnie tutaj 
w Karwinie, gdzie skłonność do złego jest tak 
wielka, potrzeba nam takich ludzi jako ks Klein, 
którzy mają głównie o to staranie, ażeby duch 
religijny ludu katolickiego nie podupadał. Jednakże 
miejmy nadzieje, iż dotychczasowi członkowie Kon­
gregacyj Mar. pozostaną nadal dobrem! dziećmi 
Maryi, i tak dobrym przykładem zachęcać będą 
innych do życia bogobojnego, bo tylko w ten 
sposób kongregacye nadal utrzymać się dadzą. 
Księdzu Kleinowi życzymy na jego nowej posadzie 
wszelkiej pomyślności i prosimy go, żeby o nas 
w modlitwach swoich nie zapominał, i o ile moż­
ności, nasze kongregacyjne zebrania często na­
wiedzał. Cz. K. M. —

— Ï, dniem 1. lipca b. r. mianowani zostali 
przez hrabiego Larischa dotychczasowi rachmistrze 
pp. Jan Burzyk i Henryk Damec kasyerami, a 
mianowicie p. Burzyk w miejsce zamordowanego 
kasyera Jurzycy na szybie Franciszki, p. Damec 
zaś w miejsce pensyonowanego kasyera Jawor­
skiego na szybie Jana. —

— Stowarzyszenie katolickich robotników 
»Praca* urządza bardzo piękne przedstawienie 
teatralne. Wspomnieć tu znowu należy o wieczorku 
św. Rodziny, który się odbył dnia 22. lipca b. r. 
Amatorzy odegrali sztukę »Błogosławieństwo za 
poczciwość dzieci*, pod każdym względem wy­
bornie, za co się im serdeczne podziękowanie na­
leży. Rolę doktora odegrał p. Chlebowczyk, rolę 
Janowej odegrała p. A. Wańkowa, rolę Jana ode­
grał p. P. Lampart. Dziękujemy wszystkim po 
kolei amatorom i amatorkom, którzy brali udział 
w tym wieczorku; dziękujemy także nowej kapeli 
za muzykę, a szczególnie ks. P. Kleinowi za 
wszelkie trudy i mozoły, dziękujemy także całemu 
wydziałowi »Pracy* a przedewszystkiem p. pre­
zesowi za wszelkie starania, poniesione około 
tego przedstawienia. Dziękujemy wreszcie prefek­
towi Kongregacyi Mar. młodzieńców w Karwinej 
p. F. Chlebowczykowi za wszelką prace, której się 
tak gorliwie podejmuje przy wszystkich wieczor­
kach i przedstawieniach. Prosimy, ażeby znowu 
wkrótce urządzono taki wieczorek, by ludność 
nasza mogła spędzić przyjemną chwile. —

Jeden z goici.
— Z MazaÓCOWic. Oprócz u chałupników 

Biernota i Sulawy zaszedł znów wypadek pożaru 
u chałupnika Franciszka Kłaptocza, od którego 
ogień przeniósł się na chałupę Folty i takową 
zniszczył. W nocy zaś z 16. na 17. lipca znów 
spaliła się stodoła i dom mieszkalny chałupnika 
Jana Kłaptocza. Dnia 24. lipca o ’/jS. godzinie 
popołudniu zaczęła się palić stodoła Jędrzeja 3 war- 

dzika, komendanta straży pożarnej. Pomimo, że 
w bliskości domu dwa zabudowania gospodarskie 
na podwórzu od stodoły się zapaliły, zdołano tenże, 
chociaż był słomą kryty i już się zapalał dach w 
wielu miejscach, uratować. Mazańcowskiej straży 
pożarnej przyszły na pomoc straże z Dolnego 
Międzyrzecza z 2 sikawkami, z Ligoty i z Cze­
chowic. W wszystkich trzech wypadkach tylko 
złośliwe podpalenie przypuszczać należy. Zachodzi 
obawa dalszych podpaleń, na co wskazuje zna­
lezione tutaj pudełko z zapałkami za stodołą u 
pewnego chałupnika. Dlatego wzywają tutejsi 
mieszkańcy, aby c. k. starostwo zażądało wzino 
cnienia tutejszego posterunku żandarmeryi lub 
umieściło nowy posterunek w Mazańcowicach. 
W okolicy Bielska-Białej, gdzie grasowali pod­
palacze, ■ posterunki podobno podwojone zostały, 
o co także prosimy starostwo. Dalej wzywamy 
c. k. rząd, aby wysłał tajnych agentów policyj­
nych, którzyby zajęli się energicznie wytropieniem 
zbrodniarzy, jeżeli żandarmerya jakoś nie ma pod 
tym względem szczęścia. —

— Z Międzyrzecza. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek spalił się tutaj siedlak Bartłomiej 
Szarek, mieszkający na końcu Górnego Między­
rzecza. Spaliła się stodoła i dom mieszkalny 
i tylko czynnej i ofiarnej pomocy sąsiadów i straży 
ogniowej zawdzięczać należy, że pożar ograniczony 
został na jedne realność. Przypuszczać trzeba, że 
tu także zbrodnicza ręka wykonała swój piekielny 
zamiar. —

— Z Orlo we j- U nas jest wielu ludzi niezna- 
bogów, którzy wierzą tylko w karty i alkohol. 
Chociaż mają liczne familie, przegrywają i przepi­
jają wszystko, a żona niema za co kupić dzieciom 
chleba. Do nich należy także niejaki D. A., który 
dnia 10. b. m. powrócił w nocy do domu w nie­
trzeźwym stanie i rozpoczął kłótnie ze swoją żoną 
jak dziki zwierz. Byłby ją zamordował, gdyby nie 
czuwająca nad nią Opatrzność Boska. Rzucił się 
na nią z nożem, który mu jednak na szczęście z ręki 
wypadł. Podczas gdy szukał noża, udało się żonie 
uciec przez okno i w ten sposób życie sobie uratować.

— Z Rudzicy. Dnia 15. lipca b r. założono 
u nas ochotniczą straż ogniową po dłuższem wa­
haniu się z przyczyn tamujących sprawę. Wydział 
bierze się żywo i z otuchą do pracy, bo gwiazda 
szczęścia zabłysła jemu zaraz na początku jego 
działalności, gwiazda w postaci 100 koron. Zacny 
gospodarz i były naczelnik gminy Landeka p. 
Jędrzej Orawiec, który pracą i oszczędnością w po­
łączeniu z błogosławieństwem Bożem dorobił się 
ze swoją szcigodną małżonką sporego grosza, 
zawitał do nas dnia 22. lipca b. r. z wyżej wymie­
nioną gwiazdą. Wydział czuje się obowiązany 
pierwszemu swojemu i hojnemu ofiarodawcy nie 
tylko serdecznie podziękować, ale też życzyć Mu 
zdrowia i dalszej opieki Boskiej ad multos annos.

Wydział.

— Do czcicieli św. Cyryla i Metodego, apo­
stołów słowiańskich. Tego roku wypada wielce 
wzniosła pamiątka dla całego Słowiaństwa i czci­
cieli św. Cyryla i Metodego. Tysiącletnia ro­
cznica upadku państwa wielko moraw­
skie go i zniszczenia jego środowiska Welehradu, 
skąd dla całej Słowiańszczyzny zeszło światło 
wielkiego dziedzictwa św. Cyryla i Metodego, św. 
wiary i kultury chrześciańskiej. »Ruch Cyrillo-Me- 
thodějský na Velehradě* prosi czcicieli św. Cyryla 
i Metodego, ażeby w tym wiekopomnym roku 
przystąpili do jego szeregu, a pospieszyli na po 
moc swojemi ofiarami, aby z łona ziemi mógł wy­
dobyć pamiątki cyrylo metodyjskie i welehradzkie, 
które njatka-ziemia kryje już przez 1000 lat. Taka 
ma być pamiątka tysiącletniego upadku państwa 
wielkomorawskiego i Cyryla Metodowego Wele­
hradu. Każdy datek, choćby najskromniejszy, przy­
jęty będzie z wdzięcznością i wpisany do księgi jubi­
leuszowej, którą będą mogli oglądać wszyscy zwie­
dzający Welehrad w słowiańskiem historycznem 
i narodowem muzeum na Welehradzie. Wszystkie 
datki uprasza się łaskawie posyłać na adres : 
»Ruch Cyrillo-Methodéj ský na Velehradě 
(Morava*). —

TK ei ćlessl ai a e.
— Podziękowanie. Z powodu odbytej wycie­

czki, którą urządziła nasza Kongregacya, a tak 
serdecznie i gościnnie przyjętą była przez Zacnych 
i Czcigodnych Państw Tomanków w Ropicy, 
którzy nie szczędzili ni trudów ni kosztów, by 
tylko wszystko wypadało jak najlepiej i najwięk­
szy przyniosło dochód kasie obiadowej, poczuwam 
się do miłego obowiązku imieniem całej Kungre- 
gacyi złożyć Im za to serdeczne staropolskie 
»Bóg zapłać*. Dziękujemy też bardzo Szanowne­
mu Komitetowi, który się składał z panów nau­
czycieli z Ropicy, oraz młodzieży z Ropicy i Si- 
bicy, który wiele zadał sobie pracy w ustawieniu 
i przystrojeniu namiotów i wogóle wiele bardzo 
nam pomógł i uprzyjemnił zabawę. Fanty złożone 
zostały przez następujące W. Panie: Bąkowska 5; 
Bianna koguta, dwa gołąbki 3, bukiecików 15; 
Chorążanka 3 ; Czajkowska 2 ; Czopkowa dużą kra­
janą kiełbasę 1; Falkenstein 3; Fiala tort i cze­
koladki; Góralikowa 5; Gross 1; Joństówna 7 
bukiecików, 15; Juraszkowa 5; Kaszyczkowa 5; 
Lippowa 6; Lober 5; Majówna 12; Mikuszewska 
duże 3 ; Molinek 5 ; Pankowa 5 ; Pawlikowa 4 ; 
Rojczyk 7 ; Rybkowa 6 ; Ručka 10 ; Spandlowa 15 ; 
Stocowa 2; Szlauer 1; Tomankowa 40; Toman- 
kówna bukiecików 50; Tomiczkowie kiełbasę 1 ; 
Wierzbicka 10; Winkowska 10. Przeszło 100 fan­
tów było dokup ionych, by co drugi los wygrywał. 
Stan kasy przedstawia się jak następuje : Ogólny 
dochód z wycieczki do Ropicy 332 K 10 h, wy­
datki 107 K 60 h, czysty dochód 224 K 50 h. 
Ogólny dochód z wycieczki na Mnisztwo 135 K 
74 h, wydatki 83 K 35 h, czysty dochód 52 K 39 h.

K. Winkowska, przewodnicząca.
Ceny na targu w Cieszynie dnia 21. lipca: hekto- 

litr pszenicy 14 K — h; żyta 11 K 80 h; jęczmienia — K
— h; owsa 10 K 60 h. — Ziemniaków (100 kilo) 2 K 80 h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Podagryczne i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kur­
cze, ból piec, nerwów i muszkułów, 

postrzał, wywichnięcia i t. p., leczy według 
świadectwa tysięcy podziękowań pisemnych 
Kellera wonny fluid z esencyi roślin z markę 
„Eisa-Fluid“. 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h 
franko. Adresować: E, V- F e 11 6 r, aptekarz 
W Stub icy, ElsRplatz Nr. 203 (Kroacya).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Kellera przeczyszczających pigułek 
z markę ..Elsa-Pifliiłkl“ 6 pudełek za 4 K ;
te bowiem działają skutecznie w razie nieprawidłowości żołądka 
niestrawności, zatwardzeniu i t. d. (20)
Prawdziwego balsamu dosrajesię niel, ale 2 tuziny za 5 K franko, 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki 5 K.

Prawdziwe szwedzkie krople żołądkowe 3 flaszki 5 K franko.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z ieszyna i OkO- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabryela, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacęc najwyższę 
cenę, albo też za zboże daję nnjkę.

(SI) Z poważaniem JcLU FciScill.

Pracownię bednarską
otworzył w Cieszynie przy ul. Frysztackie przed­
mieście nr. 23.

.Tózcf Gross,
majster bednarski

i podejmuje się ilobr «*■{*<> i TtimiofjfO
uuiiiat rolHit w zakres jego

rzemiosła wchodzących.
Przyjmie również zaraz na naukę UOxnill.

Sukno, kaingarn, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (26) 
na bluzki damskie.
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Prawnie zastrzeżone. 
Każda Imitacya I przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego "Balsam 

x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten* 
towanem G K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po 
wszechnic jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym runom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (6) 

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada kołoRohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

W* W prawie wazystkloh większych aptekach I drogeryaoh.

ICH DIEN

Najlepsze młyny wiatrowe, 
nowej konstrukcyi, bardzo dobrze i lekko idące, 
pompy, żelazne, wodociągi do kuchni i stajni z od­
ległych studni i źródeł, wszelkie roboty ślusarskie 
i budowlane, gromozwody wykonuje i ich dostarcza 
stary warsztat ślusarski w Trzanowicach.

Naprawy maszyn rolniczych jakiegokolwiek 
rodzaju uskutecznia się dokładnie i tanio. P. T. 
Rolników pr<>szę o łaskawe zamówienia.

Z poważaniem
Józef Pnwera

w Trzanowicach, p. Gnojnik przy Cieszynie.

Bä süosùMg lap! 
Domek zbudowany w kształcie wili, 
===__=____^ 10 minut od Cieszyna, do Cie - 
szyna należący, przy ul. Hażlackiej, s/4 morga 
dobrej roli, przy dobrej drodze i w prześlicznem 
położeniu, zbudowany pięknie i gustownie 
w stylu gotyckim, przydatny dla każdego rze­
mieślnika, jest za niską cenę zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela: Antom JMLnx*«finel£ na Wino- 

grodzie w Cieszynie i Franciszek Rec- 
mimik, gospodzki w Cieszynie pod Lipkami.

pod gwaiancyą za każdą sztukę 

Papier ogniotrwały 
= asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości = 

rrawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

OTïipy 5 elazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wclgi decymalne 

Wagi centymalne do ważenia bydła. 
F* Kasy żelazne ogniotrwałe. —— -------

Krzywe grobowe szczerem złotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.
SP Strzelby i rewolwery

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
^wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

Filia jabłonkowska * 
■owarzystwa oszczędności i zaliczek 

towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczony poręką 
(w abłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczZonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za całe półiniesiące, t. j. przy wkładkach od następni g 1 
1., a wzgędnie 1( dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

, półroczna.
Pozyezkf daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjna codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
goaz. a. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu I

Zarząd.

■miqoap pipozady

Spraee<J»ź hurtownu. Cieszyn, tylko 1 dzień!
Wtorek, d. 7. sierpnia

Plac ćwiczeń wojskowych, Mosty

Tylko 2 przedstawienia
Popołudniu o godz. 2. Wieczór o godz. 8.

Wejście popołudniu od godz. 1., wieczór od godz. 7. 

Przedstawienie wieczorne jest zupełnie takie same, jak przedsta­
wienie popołudniowe.

Wszystkie siedzenia mieszczą się pod nakryciem nie przepuszcza- 
jącem wody-

A Congress of Rough Riders of the World
(najznakomitsi w iwiecie jeźdźcy)

- pJd oeobistem kierownictwem —
Pułkownika W. F. Cody, „Buffalo Bill’a“ 
który objeżdża obecnie europejskie kraje, odwiedzając tylko pierwszo­

rzędne miasta.
3 pociągi specyalne — 500 koni — 800 ludzi.

Program * ‘""u całlu,w,otó 1
W, stawa ta. ml«Xxynarodowy konglomerat wojskowy, jakiego nie widziano nigdy, zawiera «
Weteranów armii Anglii, Północnej Ameryki, Kosyi krabil, Kuby, występu -..oycii w ówi- 

ozemaoh i manewrach wojskowych.
Jest to jedyna wystawa, która poucza i zabawia.

Wspaniały dobór najznakomitszych jeźdźców: K°**ków, kanów, cow- 
skicli „Samurai“, przed- tawiająoej swój stary i nowy spoíó°l ’ Ju w^ uan'wojennych' 

Expres-Ponř‘ iłruna jeMźęów meksykańskich. Mistrz« w strzelaniu I władaniu lassem. Prawdziwi 
bidzo“ I atl0-". arabscy. Rosyjscy Kozacy z Kaukazu. Charakterystyczne zabawy dziewczę b in­dy ,skioh. W 1 ame na Buoklng B-onchos-‘.(dz.kle konie). Łapanie dzikich koni za pomorůasi“. 
Mapad na pociąg/ wychodźcami. Ćwiczenia i manewry konnicy. Stadna poczta pospieszna 
»Dr dwood. Kadryl Cowgiris na komach. Taniec wojenny Indyan. 100 Indyjskich czerwon skorodt

,-..3 w pieú 7-pgo 
i ------- L b dziejów Ameryki,
ndyan» kołnierzy i koni bierza

Wspaniale przed tawiennie „bitwy nad Little Big Horn“. Wycięcie pułku Iswaleryi Stanów Zjednoczonych, najtragiczniejszy epizod^ 
Przojmniące zgroza przedstaw.enie tej waki z dzikimi. 800 Indýan, kołnierzy i koni

stawieniu tej heroicznej obrony gen. Custera.
Olbrzymia arena jert oświetlona wieczór przez specyalne przyrządy elektryczne 

= Jedna karta uprawnia do zobaczenia wszystkich i apow'.ed sianych osobliwości.

— —• Ceny miejsc: --------------
Imiejice K2. , Krzesło numerowane K I.—, Miejsce rezerwowe 

K 5.—, Krzesło w loży K 8—, Loża (6 krzeseł) K 48.—.
Dzieci poniżej 10 lat płacą na wszystkich miejscach połowę. = 

Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5.— i 8.—, odbywa się od 
godz. 9 rano w dn u przedstawienia.

w księgarni pod firmą May cP i Raschka.
Kraków 4. i 5. sierpnia
Mor. Ostrawa 8. sierpnia

Bielsko-Biała 6. sierpnia 
Opawa 9. sierpnia.
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Mym środkiem oszczędności à nas 
flosnodyń jest tłuszcz pokarmowy Ceres 

” (z najlepszych orzechów kokosowych) ’*

Po pierwsze pokarmy przyrządzane z tym tłuszczem wypadają znacznie 
taniej, niż przyrządzone z innym tłuszczem, a po drugie tłuszcz Ceres umożliwia 

ograniczenie konsumpcyi mięsa
wogóle, bo potrawy przyrządzone z tłuszczem Ceres są lekko strawne i smaczne. 
Pan, który przez spożycie pączka, smażonego na tłuszczu wieprzowym i maśle 
dostał ciśnienia w żołądku, mógł bez wszystkiego zjeść 6 pączków przygoto­
wanych na tłuszczu Ceres.

Maliny 
i ostrzężyny 

dojrzałe i suche, kupuje 
po najwyższych cenach 

M. FASAL
c. i k. dostawca nadworny 

= Cieszyn. :=

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolng 
od pryszczy i białą, jak również delikatny cerę. 
Sztuk; tego mydlą po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drORueryl W- Zimy, 
u Feliksa blesingera, Karola Kohlera 1 J 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netála we 
Frýdku; w drogueryl O. Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Chłopiec
z porządnej familii przyjęty zostanie natychmiast do 
nauki u pana Jędrzeja Pudło, pozłotnika i artysty­
cznego malarza w Mistku, przy nowym kościele.

•••••••••••••••••••••••••••••••••

! MYDŁO SCHICHTA !
jest najlepsze i w używaniu najtańsze! •

mydło „Šchichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej 
niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w gospo­
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczędza 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie, 
nadaje zawsze bieliźnie śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej­
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do radości i przyjem­
ności gospodarskich.

Każda sztuka mydła z nazwą „Schicht“ jest pod 
gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników.
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“.

2 JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Łabą, 
••••••••••••••••••••••«••••••••i

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 — h
półrocznie . . 8 > 50 >
kwartalnie . . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 8 » — >
kwartalnie . . 1 > 60 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w OrZowej: Józef Nowak. —

: Numer pojedynczy kosztuje 7 A. ■■ -■

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej*“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 1. sierpnia 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilk o- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 48.

IW Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie,

Korespondencye.
Z Łąk. 

odejścia na- 
w »Spółce

stami, a przez to szczęście samo zawita pomiędzy 
ludzi.

Czy ksiądz może nam zaręczyć, że szczęście 
po śmierci nastąpi? Że każdy stanie się zupełnie 
szczęśliwym, jeżeli tylko za życia tak żył będzie, 
jak tego nauka Chrystusa wymaga? Z pewnością 
może nam zaręczyć, bo ma na dowód tego świa­
dectwa samego Boga. Ksiądz nie wymyślił sobie 
nauki katolickiej tak jak socyaliści swoją, lecz 
otrzymał tę naukę za pośrednictwem Kościoła od 
Boga. Szczęście więc, które ksiądz obiecuje, obie­
cał po niezliczone razy sam Bóg różnym sposo­
bem, a co Bóg raz obiecał, tego także dotrzyma, 
bo On jest wszechmocny i może dać szczęście; 
On jest wiernym, a więc musi dotrzymać co przy­
obiecał; On jest najdobrotlliwszym i dlatego chce 
ludzi uszczęśliwić. Tak uczy każdy ksiądz katolicki, 
tak uczyli Apostołowie, tak też wierzyli katolicy 
po wszystkie czasy. Jedenastu Apostołów i niezli­
czona liczba kapłanów i wiernych umarło za tę 
naukę straszną śmiercią męczeńską, pokazali wiec, 
że o tein, co obiecują, mocno byli przekonani.

Pytajmy się teraz własnego rozumu a dajmy 
sobie szczerą odpowiedź : Socyaliści obiecu­
ją szczęście, którep,sami opisać nie 
potrafią, księża zaś obiecują szczęście, 
które Bóg sam obiecał i za które milio 
ny męczenników swą śmiercią nam rę­
czy. Komuż więc wierzyć? Niema żadnej wątpli­
wości, że tylko obietnicy głoszonej przez księży.

Z tego też wynika, że socyaliści są w błę­
dzie i że ich »obiecki pójdą pod niecki*. Szczęścia 
na ziemi dać nie mogą, bo człowiek stworzony do 
pracy pracować musi a z pracą połączone jest 
cierpienie. Także choroby, w których człowiek 
najbardziej czuje się opuszczonym, zawsze pozosta­
ną, a socyaliści w chorobie żadnej pociechy dać 
nie mogą; chorzy u socyalistów muszą z tego 
powodu być najbardziej nieszczęśliwi.

A gdy śmierć się zbliża, wtedy już socyaliśc i 
są bezradni, bo umierającemu nie wystarcza zape­
wnienie socyalisty, że po śmierci wszystko się 
skończy. Gdyby to prawdą było, wtedy by naj­
lepiej było choremu wziąść rewolwer i zastrzelić 
się, aby się nadaremnie męczyć nie musiał. A jednak 
nikt dobrowolnie się zabijać nie chce, nikt chętnie 
się nie zabija, nawet socyaliści sami nie. Ci, 
którzy za życia księdza znać nie chcą, przed 
śmiercią jednak proszą go o pociechę jak to n. p. uczy­
nił ś. p. Witołd Reger, zażarty kiedyś przewódca 
socyalistów. W chorobie nie mogła go zaspokoić 
nauka, którą przy zdrowiu innym głosił i szczęście 
obiecywał i dlatego mężnie postanowił przed 
śmiercią się pojednać z Bogiem. Uznał, że nauka 
socyalistyczna dla człowieka niespokojnego do­
bra, póki człowiek zdrowy i daleki od śmierci, lecz 
przy śmierci trzeba innej pociechy. To nawrócenie 
nie przynosi ś. p. Witoldowi hańby, jakby chciał 
wmówić brat Tadeusz, ani wspominanie o tern 
nie jest hańbieniem zmarłego, jak to utrzymywał 
*Głos ludu śląskiego*, lecz jest ono dowodem, że 
nauka socyalistyczna na ziemi szczę­
ścia dać nie może, lecz jedynie nauka 
Kościoła katolickiego. A co najgor­
sza, socyaliści swoją nauką uczynią po 
śmierci wiecznie nieszczęśliwymi tych, 
którzy w tej nauce biednej bez nawró­
cenia się zejdą z tego świata. Z tego 
łatwo poznač, Ze przy obiecywaniu szczęścia praw­
dziwym przyjacielem wszystkich, a więc takèe ludu 
pracującego, jest ksiądz, a nie socyalista, rozumie 
się tylko taki ks.ądz, który pracuje dla ludu. fD. n.)

(Spółka spożywcza.) Z powodu 
szego dotychczasowego kupczyka 
spożywczej* p. Józefa Kleibla do wojska prze­
prowadzoną została d. 12. lipca dokładna inwentura 
naszej Spółki i znaleziono wszystko w odpowiednim 
porządku. Odnośne sprawozdanie przedłożone zo­
stało na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu 
dnia 2!). lipca i przedstawia się następująco :
1. Rachunek kasowy za czas od J. stycznia 
do 12. lipca b. r. Dochód: Gotówka z r. 1905 
Ä 219'82, udziały K 278'—, otrzymano za towary 
K 13.66«'57, pożyczka K 500-- , skonto 57'15, 
do funduszu rezerwow. a) wstepne AT 27'—, b) zysk 
z roku 1905 7f 419'56, różne A' 1-—, razem 
K 15.171'.0. Rozchód: Udział K. 10'—, towar 
K 12.329-*8, dowoź K 175'86, wydatki kancelar. 
li 7-10 81, ruchomości 497'70, do funduszu rezer­
wowego K 419'56, pożyczka K 800—, gotówka 
z dnia 12. lipca K 197-69, razem K 15.171'10.
2. Bilans. Stan czynny: Gotówka K 197'69, 
towar K, 3.092'85, dłużnicy K 1.460'28, rucho

( mości K 743'57, razem K 5.494'39. Stan 
bierny: Udziały A 1.926'—, fundusz rezerwowy 
A. 446'56, dodawcy K 2.049'21, dług K 200'— 
czysty zysk do dnia 12. lipca K 872'62, razem 
K 5.494'39. Przy współudziale stodziesieciu człon­
ków przedstawia się stan młodziutkiej naszej Spółki 
spożywczej, jak widać, bardzo korzystnie i przy 
pomocy Bożej rozwijać się będzie dla dobra 
naszego ludu także pod nowym pomocnikiem han­
dlowym p. Józefem Motyką, do czego mu wszel­
kiej pomyślności życzymy. Karol Siuda, czło­
nek Zarządu ; Józef Siuda, rewizor ; Franci­
szek Lankocz, przewodniczący. _ .

Ze Stonawy.
Dzień 22. lipca 1906. będzie pamiętny na 

zawsze dla całej katolickiej ludności w Stónawie. 
W dzień ten bowiem został poświecony kamień 
węgielny pod nowy kościół. Już w sobotę wieczo­
rem rozlegał się huk strzałów, również w niedziele 
wczas rano. Strzały te oznaczały coś nadzwy 
czajnego, bo już od więcej niż sześciu lat z mo­
ździerzy przy żadnej uroczystości nie strzelano. 
Niebo, które w piątek i sobotę było zachmurzone, 
wypogodziło się i tylko słaby wietrzyk powiewał.

Już od rana wielkie mnóstwo ludzi zebrało 
się na miejscu budowy nowego kościoła. Przy­
byto 4.600 do 5.000 ludzi, o >/B 10. godzinie przy­
była straż ogniowa, weterani i stowarzyszenie 
»Praca* z 182 członkami przy dźwiękach muzyki, 
a -° t Sodzin,e przybył patron tego nowego ko­
ścioła hr. Larysz z małżonką i córką Eleonora. 
Hr. Larysza przywitał krótkiemi, ale pieknenii 
s/owy jeden chłopiec, a hrabinę j'edna dziewczyna. 
Potem zapoczęło się kazanie. Ks. Adolf Waleczek, 
proboszcz z Sałajki w pięknych słowach skreślił 
znaczenie kościoła dla nas. W końcu kazania dzię­
kował kaznodzieja wszystkim, którzy sie przyczy­
nili do budowy kościoła: hr. Laryszowi i jego 
małżonce, komitetowi budowy kościoła, wydzia- 
owi gminnemu, wszystkim dobrym katolikom 

uczęszczającym do kościoła, którzy złożyli swoje 
ofiary na nowy kościół. Potem nastąpiło poświe­
cenie kamienia węgielnego, który leżał przed oł­
tarzem na nosidłach ozdobionych zielenią. Po li­
tanii do Wszystkich Świętych kamień węgielny, 
na którym cyfra 1906 jest wyryta, przeniesiono 
na miejsce jego przeznaczenia. Tu znowu po mo- 
dlitwach wystąpił ks. proboszcz miej’scowy i prze-

Ksiądz czy socyalista przyjacielem czy nieprzyja­
cielem ludu pracującego?

Nie wiedzieć już, w co wierzyć, co czytać, 
kogo sie trzymać Socyaliści mówią: Ksiądz ka­
tolicki jest największym nieprzyjacielem ludu, 
a jego przyjaciółki szczerymi są socyaliści. Księża 
zaś mówią : Socyaliści są najgroźniejszymi wroga­
mi ludu a księża, którzy lud chcą ochronić przed 
socyalistami, są prawdziwymi jego przyjaciółmi. 
A każdy i socyalista i ksiądz, żyje z tego ludu 
a każdy obiecuje ludowi szczęście. A jednak ksiądz 
z socyalistą pogodzić się nie mogą, jeden i dru­
gi chce pomódz uciśnionym, chcą wiec obaj to- 
samo dać ludowi pracującemu, a jednak wspólnie 
pracować nie chcą. Dlaczego nie chcą? Dlatego, 
bo nie mogą.

Szczęście bowiem nie jest coś tak uchwytnego 
jak kij, którego się chwyta tonący, albo jak woda, 
którą ogień gasimy. Dla jednego jest szczęściem 
bogactwo, dla drugiego życie próżniacze, dla trze­
ciego liter wódki, dla czwartego zdrowie, dla pią­
tego pochwała, dla szóstego zemsta, dla siódmego 
kawałek chleba, dla osmego spokój sumienia, dla 
dziewiątego ufność mocna w zapłatę po śmierci, 
dla dziesiątego zaspokojenie namiętności i t. d. 
Każdy z wyliczonych byłby szczęśliwym, gdyby 
to miał, czego pragnie. Każdy człowiek pragnie 
szczęścia, a najbardziej taki, który się czuje naj­
mniej szczęśliwym. Dlatego też ogląda się każdy na 
to, gdzieby znalazł szczęście. I tu przychodzi so­
cyalista i mówi : »Stań się socyalistą a dam ci 
szczęście. Tylko żebyśmy mieli coś do rozkazu, 
a zaraz nastąpi raj. Cierpień nie będzie, pracy 
tylko . przez kilka godzinek dziennie, jedzenia 
’ picia każdy będzie miał do syta. Każdy 
będzie panem, a biednych nie będzie. Już tu na 
ziemi będzie raj. Niebo zaś, które obiecuje ksiądz 
nin< h sobie wezmą »wróble i skowronki*. »Dla lu­
dzi musi już na ziemi być niebo*. Takie szczęście 
chce dać socyalista. Lecz także ksiądz przychodzi 
i obiecuje szczęście. Mówi on : »Ta ziemia jest 
padołem płaczu, jest miejscem, na ktorem ludzie 
żyją na wygnaniu. Na ziemi zupełnego szczęścia 
nikt nie znajdzie, lecz przez pracę i cierpienia na 
ziemi zarobić Subie musi na szczęście nieskończo­
ne po śmierci. Kto tego szczęścia pragnie, 
otrzyma je. Kto zaś o to szczęście nie dba, nie 
bedzie miał ani na ziemi trwałego szczęścia ani po 
śmierci, lecz po śmierci stanie się nieskończenie 
nieszczęśliwym.« Komuż tu wierzyć? Jeden z nich 
mylić się musi. Albo socyalista ma słuszność, 
a ksiądz się myli, albo też ksiądz uczy prawdy 
a socyalista fałszu. Przysłowie mówi : »Obiecki pod 
niecki.« Kto dużo obiecuje, mało dotrzymuje. 

zyjeż więc »obiecki* prawdziwe? Z pewnością 
»obiecki* tego, który wie, co obiecuje i zaręczyć 
potrafi, że się sprawdzą jego obietnice.

Czy socyaliści mogą nam udowodnić, że 
szczęście socyalistyczne nastanie ? Czy mogą nam 
sprawię raj? Oni sję przechwalają i głoszą, że 

uczynić' Lecz kiedy się ich zapytamy, 
jaki to będzie raj i kiedy nastąpi, wtedy każdy 
socyalista inaczej odpowiada. Żaden socyali­
sta do dzisiaj nie dał dokładnej odpo­
wiedzi na to pytanie, jakiem będzie 
państwo i szczęście socyalistyczne. 
Mówią tylko, że skoro stary porządek się zwali, 
to szczęście samo od siebie nastanie, że już to so- 
eyahsei zrobią. Tymczasem każdy powinien się 
starać o to, aby wszyscy ludzie stali się socyali-
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czytał dokument łaciński, który miał być włożony 
do węgielnego kamienia. Dokument ten w tłóma- 
czeniu polskiem brzmi następująco: »W imię frójcy 
Przenajświętszej, Ojca, Syna i Ducha świętego. 
Amen. Za czasów panowania papieża Piusa X. 
i cesarza Franciszka Józefa I. w Austryi, kiedy 
biskupem wrocławskim był ks. kardynał Jerzy 
Kopp, dnia 22. lipca 1906. w dzień św. Maryi 
Magdaleny, patronki kościoła stonawskiego w 
VII. niedzielę po Zesłaniu Ducha św. został ten 
kamień węgielny kościoła stonawskiego pod pa­
tronatem jego ekscelencyi Henryka hr. Larysz- 
Moennicha będącego, generalnego wikaryusza czę­
ści austr. Jerzego Kołka w asystencyi 8 księży 
poświęcony. Historya starego kościoła stonaw­
skiego jest następująca: W roku Pańskim 1608 
był w Stonawie kościół parafialny, a kościół kar- 
wiński jako filialny stonawskiemu podporządko 
wany. Kiedy w Stonawie kościół i dom parafialny 
się spalił, wyprosił sobie ówczesny patron kościoła 
stonawskiego hr. Larysz od biskupa wrocławskiego 
podwyższenie kościoła karwińskiego do rzędu ko­
ścioła parafialnego, któremu by stonawski kościół 
był podległy. W roku Pańskim 1778 zbudowano 
na miejscu starego już lichego kościoła nowy 
drewniany ale jako filialny. Pierwszym proboszczem 
nowo utworzonego probostwa był ks. Antom 
Riedl 1835 do 1866, który w roku 1866 został 
proboszczem w Christdorf w ołomunieckiej dye- 
cezyi. Drugim proboszczem był ks Leopold 
Krobot, który 21. listopada 1866 został inwesto­
wany na probowsto w Stonawie. L Krobot 
umarł 3. stycznia 1879 i jest w Stonawie pogrze­
bany. Wtenczas usiłowano złączyć gminę Olbrach- 
cice ze Stonawą, ale niektórzy bogatsi obywatele 
w Olbrachcicach z bojaźni, aby nie byli zmuszeni 
na nowy kościół w Stonawie płacić, bo już wten 
czas była bardzo wielka potrzeba budowy nowego 
kościoła w Stonawie, temu się sprzeciwili. Pole 
farne kupili obywatele stonawscy na licytacyi za 
2237 złr. od fary karwińskiej. Las został przy 
Karwinie i wszelkie usiłowania, aby go odzyskać 
dla fary stonawskiej nic nie skutkowały. Trzecim 
proboszczem był ks. Walenty Kuczera, który przy 
zaopatrywaniu chorego przez nieszczęśliwy przypa­
dek życie stracił. Czwartym proboszcz ks. Engel­
bert Brodzki 1883 do 1889 został proboszczem 
w Dziećmorowicach. Piąty ks. Karol Gałuszka 
opuścił w maju 1899 farę stonawską. Szóstym 
proboszczem jest ks. Franciszek Krzystek, który 
9 grudnia 1899 na probostwo w Stonawie zo­
stał inwestowany. Tenże wszystkiemi siłami sta­
rał się o zebranie środków potrzebnych na zbu­
dowanie kościoła. Chodził po kolędzie i wszystkie 
pieniądze ofiarował na nowy kościół, dalej w 
pierwszą niedzielę w miesiącu chodził w kościele 
z tacką, zbierając na nowy kościoł; prosił, ażeby 
przy weselach zbierano na nowy kościół. W ten 
sposób w ciągu 6 lat zebrano 38.000 K. Od hr. 
Larysza, jako patrona, wyprosił ks. proboszcz bez­
procentową pożyczkę 30.000 K na 10 lat.

Według preliminarza ma kościół kosztować 
125.000 K, a na to płaci hrabia Larysz 36'13%, 
kolej koszycko-bogumińska 8'18% a gmina Sto- 
nawska 55-69%. Pozwolenie na budowę kościoła 
jest dane przez rząd krajowy 15. lutego 1906. 
przez biskupa 23. czerwca 1906. Plany, koszto­
rysy wygotował budowniczy Albert Dostal z Cie­
szyna, budowę przeprowadza architekt Hugon 
Königsberger. W komitecie budowy kościoła za­
siadali ks. Franciszek Krzystek jako przewodni­
czący, inżynier Karol Kołek jako zastępca, Jan 
Głombek, drugi zastępca, Józef Stańkusz, skarbnik, 
Karol Swaczyna, przełożony gminy, Jan Kałuża 
i Jan Przybyła. Stary Kościół jest 7 5 m długi 
(wyjąwszy presbytery urn), 7-5 szeroki i może 
pomieścić tylko 300 ludzi. Liczba wszystkich ka 
tolików wynosi 2436, wyznania ewangelickiego 
jest 670 a żydów 32. Cała ta ludność używa ję­
zyka polskiego. Organistą jest Hugo Sznapka. 
Na wieczną pamiątkę został ten dokument wy­
pracowany, w obecności podpisanych świadków 
w kamieniu węgielnym w wielkiej wieży po lewej 
stronie włożony. Kończymy ten list z gorącą 
prośbą do Boga Najwyższego i Najlepszego, ażeby 
raczył wszystkich Stonawian w tym domie Bożym 
połączyć. Dane w Stonawie, d. 22. lipca 1906.«

Teraz następują podpisy celebransa, patrona, 
proboszcza i t. d.

Po przeczytaniu dokument ten, spisany na 
pergaminie, włożono do puszki i zalutowano, po­
czerń puszkę umieszczono w kamieniu. Do ka­
mienia dano także różne monety. Obchodzono 
poŁem wszystkie fundamenta, święcąc je, poczem 
otwór w kamieniu węgielnym został zamknięty 
i wszyscy młotkiem uderzali o ten kamień, wygła­

szając odpowiednie hasła do dzisiejszej uroczystości. 
Uroczystość zakończyła się sumą, odprawioną w 
asystencyi licznych księży. Oby Bóg dał, żeby 
ten kościół tak jak przy uroczystości zgromadził 
około 5000 ludzi, tak kiedyś wszystkich parafian 
stonawskich złączył, ażeby już ustały te podbu­
rzania naprzeciw temu kościołowi, przeciw wierze 
i Panu Bogu. —

Z ziem polskich.
Królestwo polskie. Pisma warszawskie do­

noszą o 2 bardzo śmiałych napadach i rabunkach, 
dokonanych w przeszłym tygodniu. I tak: na 
kolei nadwiślańskiej, w pobliżu Warszawy, banda 
rabusiów zatrzymała pociąg zapomocą sygnałów 
alarmowych, opanowała lokomotywę i wagon 
pakunkowy, a zabiwszy żandarma, który pilnował 
umieszczonych w tym wagonie skrzyń z pie- 
niądzmi, odjechała z lokomotywą i tym wozem 
o kilka kilometrów dalej, zostawiając na miejscu 
wagony osobowe. Następnie, połączywszy się 
z resztą wspólników, rozbili rabusie skrzynie 
i zabrawszy około 15.000 rubli, zbiegli do lasu. 
— Również między Częstochową a Herbami, na 
granicy pruskiej napadnięto na pociąg. 2 genera­
łowie, 2 urzędnicy i 4 żołnierze zostali zabici. 
Napastnicy zabrawszy 16.000 rubli umknęli. — 
Ponadto codziennie powtarzają się zamachy na 
różne osoby i codziennie ginie kilkunastu ludzi. 
Socyaliści chcą urządzić strejk generalny, a ro­
botników narodowych, którzy nie chcą strejkować, 
w nieludzki sposób prześladują. W Łodzi strejkuje 
do 37.000 robotników fabrycznych. Jedną z fabryk 
robotnicy strejkujący podpalili, a korzystając 
z zamieszania, jakie powstało wskutek pożaru, 
zrabowali 75.000 rubli. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY- W sprawie projektowa­

nego podobno przez najwyższe sfery wojskowe 
obniżenia załóg wojskowych w Galicyi donosi dzien­
nik wiedeński *Zeit*, że redukeya ta odbyć się ma 
na bardzo wielkie rozmiary, gdyż wobec tego, że 
Rosya przestała być pierwszorzędną potęgą mili­
tarną, nie ma potrzeby trzymać w pobliżu jej 
granic takich mas wojska. Dlatego też stopniowo 
ma być podobno zupełnie zwinięta komenda kor­
pusu w Przemyślu, tak, że Galicya będzie miała 
w przyszłości tylko dwa korpusy: krakowski i 
lwowski. Natomiast utworzona być ma nowa ko­
menda korpusu w Lublanie. —

— Posłowie do austryackiej Rady państwa 
pobierać będą przez tegoroczne wakacye swoje 
poselskie dyety (20 K dziennie), a to dlatego,
ponieważ sesya nie została odroczona, lecz tylko 
przerwana. Dyety, jakie pobierać będą posłowie 
przez wakacye, utworzą sumę 472.580 A.

__ W Wiedniu zostali tylko ministrowie, któ­
rzy właściwych wakacyj mieć nie będą. —

- Sejm węgierski odroczył się do 10. paź­
dziernika. Na życzenie Sejmu węgierskiego mają 
sie odbj ć wspólne delegacye dnia 22. października 
i to w Budapeszcie. —

ROSYA. Dotychczas nie słychać o większych 
rozruchach. Rząd sam postępuje dotychczas dosyć 
oględnie. Pozamykał wprawdzie około 600 prze- 
wodców partyi socyalistyczno rewolucyjnych, ale 
przez to zapewnił sobie spokój na czas jakiś. 
Z tego spokoju chce skorzystać Stolypin, utwo 
rzyć gabinet na ) ół parlamentarny, do którego 
chce powołać 3 byłych posłów do Dumy. Rewo- 
lucyoniści oczekują podobno z podniesieniem re 
wolucyi do jesieni, aby- chłopi mogli żniwa ukoń­
czyć. Czy rzeczywiście w jesieni wybuchnie rewo 
lucya, o tern z dotychczasowego zachowania się 
ogółu narodu można wątpić. —

JAPONIA. W Tokio umarł nagle 54-letni ge­
nerał japoński Kodama. Był to jeden z najdziel­
niejszych generałów, jacy byli kiedykolwiek, jemu 
też w znacznej mierze zawdzięcza Japonia swe 
zwycięstwo, odniesione nad Rosyą, gdyż cały plan 
strategiczny ostatniej wojny był dziełem Kodamy. 
To też śmierć jego jest dla Japonii stratą nie do 
powetowania. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowania w szkolnictwie. Minister 

i wyznań i oświaty posunął do VIII. klasy rangi 
JanaŚnieżka, profesora w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie i Marcelego Ma t e r n o ws ki ego, 
profesora gimnazyum w Wadowicach. Obaj byli 
przed laty profesorami gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzie się w niedzielę, dnia 5. sierpnia 
b. r. o goďz. 4. w Goleszowie w razie pogody 
na podwórzu farskiem, w razie niepogody w lokalu 
»Czytelni katolickiej*. —

— Manewry cesarskie. Najjaśniejszy Pan przy- 
będzie do Cieszyna d. 30. sierpnia, w przeddzień 
przybędzie szef sztabu generalnego baron Beck. 
Przy manewrach, jakie się odbędą w czasie od 31 - 
sierpnia do 4. września, zjawi się także oddział ba­
lonów wraz z oddziałem telefonów. Oddziały wyru­
szą z Wiednia już 22. sierpnia i będą brały udział 
w ćwiczeniach dywizyi piechoty przed głównymi 
manewrami. —

— W tegorocznych cesarskich manewrach na 
Śląsku weźmie także udział nowo utworzony ochot­
niczy korpus automobilowy w sile 60 automobilów. 
Przez utworzenie korpusu automobilowego Austrya 
stanęła obok Anglii i Niemiec, które również po­
siadają takie korpusy. Prywatni właściciele auto­
mobilów oddają bezinteresownie władzy wojskowej 
do rozporządzenia siebie i swoje automobile, przez 
co ta władza może bez nakładu korzystać z do­
świadczeń automobilowych. Niedługo i w Węgrzech 
ma być utworzony ochotniczy korpus automobilowy. 
— Korpus automobilowy spełnia przy armii głów­
nie służbę meldunkową i roznosi rozkazy. Człon­
kowie korpusu zobowiązują się razem z swoimi 
automobilami służyć armii i podczas wojny i pod­
czas pokoju. Mundur, jaki noszą członkowie tego 
korpusu, składa się z niebieskiej czapki cyklistow- 
skiej z koroną cesarską i kołem, z bluzki niebie­
skiej z żółtymi guzikami, sprzążką i z szaremi wy­
łogami, na których również przedstawiona jest 
korona cesarska, z szarych spodni, żółtych trze­
wików sznurowanych i z szarego płaszcza z kroju 
płaszczów oficerskich. Przepasani są żółtym pasem, 
do którego przymocowana jest torba z patronami, 
przez prawe ramie przewieszają na rzemieniu re­
wolwer, umieszczony w żółtym futerale. —

— Walne Zgromadzenie »Znicza« odbędzie się 
w sobotę d. 4. sierpnia 1906 w Cieszynie w »Domu 
Narodowym* o godz. 2. popoł. z nast. porządkiem 
dziennym: 1. Zmiana regulaminu 2. Sprawozda­
nie Wydziału i Komisyi. 3. Wybory. 4. Zmiana 
statutu 5. Wnioski i interpelacye. — Ze względu 
na potrzebny komplet % członków Wydział prosi 
o liczne przybycie. —

__ Nown mieclzynarnrln e wyściai Z pomiędzy 
licznych atrakcyj »Dzikiego Zachodu« Buffalo Billa 
należy przedewszystkiem podnieść nadzwyczaj cie­
kawe i nowe w swoim rodzaju wyścigi. Niektóre 
z nich nie dałyby się powtórzyć przez żadne inne 
podobne przedsięwzięcie na całej ziemi. Chcę tu 
naprz. wspomnieć tylko o wyścigach między kon­
nym amerykańskim pastuchem, t. zw. cowboy’em. 
a kozakiem, arabem, meksykańczykiem, strzelcem 
konnym i indyaninem. Wszyscy siedzą na t. zw. 
»bronchos« (dzikich koniach), mustangach, ruskich, 
arabskich i indyjskich rumakach. W arenie Dzi­
kiego Zachodu wszystkie przedstawienia odzna­
czają się naturalnością i prawdą. I to jest tylko 
jeden z wielu nadzwycz.aj interesujących punktów 
programu Buffalo Billa, który i w Cieszynie da 
przedstawienie d. 7. sierpnia.—

— Kradzież na stacyi. Wdowa po tutejszym 
golarzu p Felderowa kupiła przy kasie bilet do 
Berna i włożyła go do portmonetki a tę do ręcznej 
torebki. Znalazł się jakiś wyrafinowany amator 
cudzych rzeczy i zabrał p. Felderowej torebkę. 
Kradzież ułatwiło mu to, że na dworcu był wielki 
natłok. W pugilaresie, który naturalnie zabrał 
złodziej z torebką, znajdowało się 353 kor. P. Fel 
derowa musiała odłożyć podróż do Berna, a żan- 
darmerya i polieya rozpoczęły za sprawcą kra­
dzieży poszukiwania —

— Utonięcie. W sobotę, d. 28. lipca b. r. 
wieczorem utonął podczas kąpieli w Olszy nad
3. jazem (gacią) żołnierz obrony krajowej w Cieszynie 
Henryk F u n i o k. Zmarły kąpał się w miejscu, 
gdzie zabronione jest kąpanie się. —

__ Wyjaśnienie. W jednym z numerów czerw­
cowych >Gł. I. il.* ï r. b. ogłosił iktoś w dziale 
»Tekla Klebetnica* zaraz na wstępie niemoralną 
historye o haweloku, mającym należeć do »pa­
noczka z gwerem* w Rudniku. Historya ta zwró­
ciła uwagę ludności z okolicy na podpisanego, 
i z tego powodu jest ciągle i wszędzie nagaby­
wany, napastowany i wystawiony na ogólne po­
śmiewisko i pogardę. Nie mogąc tego już dłużej 
znieść musi podpisany stanąć, w obronie swego 
dobrego imienia przez wyjaśnienie publiczne. 
Hawelok ów należy do arcyks. star, leśniczego p. 
Fabra z Hażlacha. Spadł on mu podczas jazdy 
z wózka w alei w lesie prucheńskim. Tam znalazł 
go Chmiel Jan, nr. 201, i oddal go Chmielowi
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chwile, Wszystko odbyło się w wzo 
porządku. — Ciekawe bardzo, że Ta- 
w swoim » Przewrotniku* znowu coś

wnieść Zarzeczanie, dla których najwięcej ma ona 
służyć, bo jest ona zbudowana na samej granicy 
w miejscu gdzie się mogą odbywać największe 
gałgaństwa, w miejscu, gdzie dozór policyjny jest 
tak utrudniony, że wprost niemożliwy. O tern 
p. Sternlicht dobrze wie i buduje dlatego w tern 
miejscu, sieć pajęczą, ażeby mógł łatwiej łowić 
zdobycz. Zresztą świeżo mamy jeszcze w pamięci 
napad na wesele żydowskie, i morderstwo wójta 
Zabłockiego, żebyśmy nie mieli się karczmie sprze­
ciwiać. My chcemy mieć spokoj — wolimy mieć 
szkołę ale z karczmą precz. Wnosimy tą drogą 
protest do świetnego Starostwa, by ono uwzglę­
dniło protest mniejszości i nie nadało koncesyi na 
gospodę. —

— Z Karwiny. Jeszcze coś o zgromadzeniu 
»Związku śląskich katolików« w Darkowie. Ślu­
sarz Piotr Wranik, członek stow', katol. robotni­
ków »Praca« w Karwinie, zadał socyalistom na 
tern zebraniu pytanie, gdzie są pieniądze strej- 
kowe, które składają do tak zwanej »Unii?« Tow. 
Szwachuła odpowiada, że strejki w innych kra­
jach kosztują miliony, nie może jednak powiedzieć, 
na który strejk pieniądze naszych robotników 
poszły i zatem nie wiedzieć, co się z nimi stało. 
Więc cóż jeszcze mówić ? Dosyć na tern, że nie 
wiedzą, co się z mmi stało. Pożal się Boże 
z taką gospodarką, gdzie członkowie nie wiedzą, 
co się z pieniądzmi robi, na co ci przywódzcy 
je dają i czy wogóle wydają. Pewnie się w ich 
kieszeniach znajdują, a oni mówią, że do innych 
krajów na strejki wysłane zostały. Kochani ro­
botnicy 1 znów macie dowód, jak ci przywódcy 
waszym krwawym groszem szafują. Dlaczego 
pieniądze posyłać do innych krajów, czy tu w na­
szym kraju rozkosz? tu bieda, o której się tyle 
mówi i pisze. Katolickie stów. rob. »Praca« 
w Karwinie dopiero pięć lat istnieje, a członko­
wie płacą tylko 40 h miesięcznie, a już mogą 
się poszczycić pięknymi wynikami: udzielają za­
pomóg, mają bibliotekę, inwentarz i w kasie 
kilka tysięcy koron. A gdzież tysiące »Unii« ? 
Według przechwałek pism socyalistycznych po­
winny być w »Unii* setki tysięcy, a tu towarzysz 
Szwach iła mówi, że nie wiedzieć, co się z nimi 
stało, ale on prawdę mówił, bo rzeczywiście nie 
wie, co się z pieniądzmi stało albo gdzie są. 
Tadeusz i jego liczni kasyerzy i sekretarze dobrze 
w edzą, co się z pieniądzmi stało. Tak kochani 
robotnicy, rozmyślcie sobie to dobrze i powiedzcie 
waszym przj. wódzcom : dosyć było tego kłamstwa 
i fałszu I Nie dajcie się byle komu okpiwać, bo 
szkoda was i waszych rodzin! —

Szczerze wam. iyczący -r obotnik katolik.
— Z Małych Kończyc koło Ostrawy. (Szyb 

Aleksandra.) Przed trzema miesiącami rozgłosili 
tutejsi czerwoni bracia z »Unii«, że do miesiąca 
będą panami w gminie i na szachcie, a który 
robotnik do »Unii« nie wstąpi, że go roboty wy 
gryzą. Jak wzniosła to zasada czerwonego bra 
rerstwal Robotniku, albo płać na leniuchów do­
wódców albo przymieraj z głodu! Jakiś czas 
rzeczywiście teroryzowano u nas robotników. Bez 
lekarskiego świadectwa przyjmowano i werbowano 
gwałtem do »Unii«. Jak głęboko jednak podupadła 
u nas socyalistyczna »Unia«, tego dowodem są 
słowa, które niejaki Kalocz, przewodniczący »Unii«, 
publicznie wobec robotników wypowiedział: »Nie 
moja wina że mię matka zrodziła katolikiem, 
grzech ten musi matka sama odpokutować 1* 
— Czy robotnicy jeszcze nie miarkują, do Czego 
zdąża socyalna demokracya? — Czy katolicy 
temu winni, że między robotnikami zapisanymi 
do »Unii« bezgraniczna ciemność i głupota, dla 
której nie mogą przejrzeć, jak na ich konto żyją 
sobie suto i obficie niezliczone pasibi zuchy, którzy 
z jednej strony z robotnikami się bratają, ; dru 
giej zaś kokietują z kapitalistami i' biorą łapówki? 
Czy katolicy temu winni, że niedawno w Pol. 
Ostrawie pod gradem kul padali tylko robotnicy, 
podczas gdy przywódcy, którzy robotników 
podszczuli, jak tchórze się pokryli ? Czy to kat o- 
1 i c y zawinili, że górnicy w zagłębiu karwińsko- 
ostrawskiem nie setki ale krocie tysięcy do organ, 
zacyi włożyli i że wiecznie głodni dowódcy mają 
zawsze mało ? Czy katolicy temu winni, że według 
wyznania tow. Regcra zrabowano robotnikom w 
Ostrav te cały majątek i pozostawiono im długi do 
płacenia? Lecz wszystko do czasu. I tak już nasi 
robotnicy na szybie Aleksandra otwierają oczy i 
opuszczają gromadnie zdzierczy i skrachowany 
obóz socyalno demokratyczny. —

— Z Lipowca. Dnia 23. lipca o godzinie 7. 
rano podłożył chłopiec dziesięcioletni ogień w sto­
dole p. Jerzego Kozła. Stodoła wraz z młockar­
nią i innymi sprzętami spaliła się doszczętnie. ‘

Karolom i, nr. 29, bo ostatni twierdził, że hawelok 
ten należy do gajowego tutejszego fana Staniczka 
u hrabiego Thuna. Chmiel Karol jednak mniema­
nemu właścicielowi haweloka nie oddał, lecz po 
niejakim dopiero czasie zaniósł go do wójta w 
Wielkich Kończycach. W tym okresie czasu zmy­
ślił też ktoś całą ową historyę o gajowym Sta 
niczku i jego niby haweloku. Skąd to wyszło, nie 
można obecnie stwierdzić. Ponieważ »Tekla Kle- 
betnica« w >Gł. I. il.* wyraźnie pisze o haweloku 
należącym do »panoczka z gwerem* w Rudniku, 
więc ogólnie szersza publiczność podpisanego za 
owego panoczka uważa, a to tern bardziej, że 
on jest miłośnikiem polowania i na nie przy 
sposobności uczęszcza. Rudnik, w lipcu 1906. Jen- 
drulck Józef, kierownik szkoły. —

- I. śląski zakład dia nauki kroju garderoby 
damskiej, koncesyonowany przez c. k. Rząd kra­
jowy. Jak nam donoszą, otwiera p. Olga Czepel, 
żona pensyonowanego naczelnika stacyi na Bo­
brówce, a obecnego urzędnika krajowego tow. 
ubezpieczeń, z dniem ). sierpnia b. r. powyżej 
wymieniony zakład naukowy, a mianowicie w sali 
»Dziedzictwa« na Starym Targu, I. piętro. Zgło­
szenia przyjmuje się każdej chwili albo pisemne 
pod adresem : Cieszyn, Bergerówka 26, albo ustne 
tamże, lub w sali wykładowej w dni robocze 
przedpołudniem od godz. 9. do 10. Przystąpienie 
możliwe każdego czasu. Pani Czepel, która osią­
gnęła wiedeński artyzm i ukończyła pierwszy wie­
deński zakład dla nauki kroju z celującym postę­
pem i jest uprawniona do wydawania świadectw, 
zrobi ułatwienia w zapłacie dziewczętom uboższym. 
Oprócz kursu kroju można także będzie ukończyć 
kurs szycia, ażeby zdobyte wiadomości w nauce 
krojów można praktycznie wypróbować przy spo­
rządzaniu toalet, kaftaników, płaszczów, ale tyl­
ko na własny użytek. Na życzenie będzie się 
rysowało kroje według miary i również przyjmie 
się uczennice. Kurs rysunku krojów odbywający 
się tylko przedpołudniem, trwa 6 tygodni, p<>po 
łudniowy kurs szycia na Bergerówce może trwać 
według życzenia. P. Czepel dziewczęt m nie umie­
jącym po niemiecku, jest w stanie udzielać obja­
śnień i po polsku. —

— Z Bielska. W dniu 5. i 6. sierpnia b. r. 
odbędą się wybory do sądu przemysłowego. 
Zwracamy na to uwagę, że do sądu przemysłowego 
w Bielsku wybierają delegatów również tabrj ki 
w Dziedzicach, Czechowicach i innych 
okolicznych miejscowościach, gdzie są fabryki. Sąd 
>rze mysłowy rozstrzyga zatargi między praco- 

dawr-ą a robotnikiem. Dlatego też jest rzeczą 
bardzo ważną, aby robotnicy wybierali na sędziów 
ludzi z chrześcijańskiemi przekonaniami, bo tylko 
tacy mogą stanąć w obronie robotnika. Socyali- 
stów z sądu przemysłowego powinno się zupełnie 
wyrugować. —

~' Fabrykanci przędzalń zamknęli swoje 
fabryki wskutek tego, że robotnicy rozpoczęli 
strejki. Fabrykańci oświadczyli, że jeżeli do 4. 
sierpnia strejki nie ustaną, wszystkie fabryki 
bielsko-bialskie zost aną zamknięte, czyli grożą lokau- 
tem- Wskutek zamknięcia przędzalń straciło 
prace 4000 robotników. —

—_ drelichowa. Mało komu z czytelników
znana jest nasza wioska, bo zanadto mała, by się 
nią zajmowano i gdyby nie arcyksiążęcy folwark, 
to może byłaby ona tylko kolonia chybska. Nic 
więc dziwnego, że nawet szkółki nie posiadamy. 
Gosnoda, chociaż jest, to służy ona więcej dla 
Chybia niż dla nas. bo na samej granicy zbudo­
wana i d deko od domów, jednakowoż jest ona 
W zupełności wystarczająca. Przy dobrych chęciach 
Moglibyśmy mieć szkółkę. Ale zamiast niej chcą 
nas obdarzyć gospodą. Oto pan Sternlicht, go- 
spodzki w Zarzeczu, któremu najem wypowiedzia- 
°’ buduje dom i przeznacza go na karczmę, 

* równocześnie stara sie o koncesj ę. Początkowo 
tecWa^ S*Ç’ Że Pa,,a żydka będą bezsku-

Z^e * każdy tak musiał sądzić, kto zna naszego 
P zełożonego gminy jako człowieka oddanego ca- 

m sercem dla dobra i oświaty gminj'. Tymcza- 
Z.awi°dły nas nadzieje. Oto na posiedzeniu 

WCh ,aI-U gminy mimo przestróg p. rektora Kurki 
z. , ybia, sekretarza gminy, wniosek o udziele­
nie oncesyi przeszedł pięcioma głosami przeciw 
czterem. Najwięcej zaś popierał wniosek nasz 
przełożony gminy. Nie mielibyśmy do niego ża­
dnego żalu za to, gdyby nie to, że wójt wie, jakim 
człowieciem nas chce obdarzyć. Zarzeczanie cie­
szą się, że sję RO pozbędą nie dlatego, że jest 
żydem, ale że niespokojnego ducha zamącającego 
spokój listami animowymi się pozbędi. Nadaniu 
koncesyi w gni.nie naszej musimy się stanowczo 
opizeć. Silniejszy' jednakowoż protest povinni

Gospodarz ponosi wielką szkodę, bo nie miał 
ubezpieczoną. Chłopiec był namówiony i dostał 
za tę zbrodnię 20 h i pudełko zapałek od pa­
robka, który u Kozła służył, a przed 8 dniami zo 
stał wypędzony. —

— Z Polskiej Ostrawy. Hakatyści czescy, 
których nadzwyczaj raziła nazwa Polska Ostrawa, 
szturmowali do władz, aby tę nazwę Polska 
Ostrawa, zmieniły na Śląska Ostrawa. Jako powód 
podawali oni to, że sąsiednia Ostrawa, leżąca już 
na Morawach, nosi nazwę Morawska Ostrawa, więc 
też i Ostrawa, leżąca na Śląsku, powinna się na­
zywać Śląska Ostrawa. Sprawa cała oparła się o 
ministerstwo spraw wewnętrznych, któn na zmianę 
nazwy nie pozwoliło i Polska Ostrawa zostanie 
nadal polską. —

— Z Trzyńca. Było to dnia 22. lipca, kiedy' 
przy sprzyjającej pogodzie i przy dźwiękach 
znanej kapeli werkowej wyruszyła »Czytelnia ka­
tolicka« w wzorowym pochodzie na miejsce za­
bawy; już około 1IS2. popołudniu zebiała się 
liczna gromadka członków i uczestników w »Czy­
telni«, a o godzinie 2. maszerowano w liczbie 
300 400 na miejsce zabawy. Był to wspaniały' 
pochód, na przodzie polieya ; byli to uczestnicy 
sami, ubrani w mundur policyi, starajac słę 
o wzorowy porządek w pochodzie, za nią kapela 
werków a, potem wydział czytelni z deputacj ą 
•Czytelni katolickiej« z Ustronia, komitet i panie, 
śliczne ubrane w czerwono-białe szarfy, za niemi 
banda cygańska, bośniak prowadzący niedzied-ia. 
za którym przygrywał na katarynce komicznie 
ubrany muzykant. Reszta tłumy ludzi. Na 
miejscu wycieczki bawiono sie świetnie. Wszystko 
< o tylko do zabawy przyczynić się mogło, było 
świetnie przygotowali, gry najrozmaitsze, loterya 
fantowa, kręgle i t. d. Sprzedażą losów i innjch 
różnych rzeczy zajęły się panie, które jak naj­
lepiej swe obowiązki spełniły, za to im dzięki 
najserdeczniejsze, taksamo zasługują na pochwałę 
cygani z cygankami, którzy nie tylko o dobrą 
kuchnię się postarali, ale i też żartami i muzj ką 
często zwracali uwagę widzów na siebie Od 
czasu do czasu odśpiewano śliczne pieśni polskie, 
w naszym Trzyńcu bardzo rzadko ro Lrzmiewające’ 
Ku wieczorowi powypuszczano w powietrze wielkie 
balony, poczem z lampionami i z muzyką ruszył 
pochód do p. Niemcą, gdzie jeszcze spędzono 
wesołe ’ ’’ "r " " -
rowym 
deuszek
przewrócić musiał, coż go do tego skłoniło? Czy 
nie miał co napisać ? Pocóż kłamie, że tam było 
»tudn księży i ich kucharek«, kiedy tam tylko 
jedyny proboszcz był Było tam ok< ło 1200 ludu, 
pr zewaźnje robotników, a on to zowie, on, obrońca 
robotników, »tłumy wyperfumowanej i ’ strojnej 
w jedwabie gawiedzi«. Do ludu liczy on tylko 
tych, co z nim trzymają, to bardzo ładnie cóż 
powiecie na to robotnicy? Czy to nie kłamstwo, 
jeżeli on pisze w ostatnim swym numerze: »lecz 
me było« (na wycieczce) »wcale ludu, bo ]ud 
bjł na wycieczce socyalistów.« A kto będzie 
takim głupim, żeby wierzył w to, co jeszcze na­
pisał, że. »obecność panów wprawiła lizuni-iw 
z czytelni w taki zachwyt, że krzyczeli bez 
ustanku heil i wiwat i całowali panów i księży 
na wyścigi po rekach.« (Pewnie musiał ktoś 
z wycieczki socyalistow w takim stanie przybyć 
na naszą wycieczkę i przypatrywać się, że 
wszj'stko się t jczylo około niego, więc nie dziw, 
że w » Robotniku* wszystko przewrócił.) _

Ze Zawady. O godz. 10. min. 15 wieczorem 
na dniu 27. lipca b. r. wybuchł ogień u p. W 
Popiołka, rolnika i gospodzkiego w Zawadzie.’ 
Zniszczył on stodołę, szopę na wozy i chlewki 
oraz w stodole 22 kopy żyta, 3 kopy jęczmienia 
i 8 fur koniczyny. Szkoda wynosi około 3.278 K 
a zabezpieczony był tylko na J.200 K Ogień był 
z pewnością podłożony. Na miejsce pożaru przy- 
bjła pierwsza straż pożarna z Dziećmorowic, po 
20 nin. z Gołkowic (Śląsk pruski), a po 25 min 
z Piotrowic. Po blisko godzinnej pracy straży po­
żarnej z Dziećmorowic, przy pomocy innych straży, 
był ogień już tak mały, że zdawało się, iż wszelkie 
niebezpieczeństwo zostało usunięte, tern więcej że 
nie było wiatru. Aż tu o godz." pół do dwunastej 
tego samego wieczoru rozlega sie naraz krzvk: 
Benda gore! W 10 minutach lali już wod; na pa­
lący się dom p. Antoniego Bendy, rolnika nr 2. 
w Zaw- dzi< , widząc zaś, że nie zdołają ognia zalać, 
przeszli prędko, lejąc wodę na stodołę. Widząc 
jednak, że stajnia na krowy i k< inie i także chlewki 
już poczynały się palić, przyszli prędki z pomocą 
i zdołali je przecież uratować. Ponieważ wody było 
dosyć, bo sikawki stały na brzegu rzeki Olzy i
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z tejże wodę brały, tedy w krótkim czasie zdolali 
ogień zlokalizować. Szkoda u p. Bendy wynosi 
około 3.100 K, zabezpieczony byl tylko na 800 K. 
Większa część ogółu twierdzi, że i tam byl ogień 
podłożony, co może jest nieprawdą, a to z tej 
przyczyny, że dom ten, podczas pierwszego pożaru 
przez spadające iskry w dwu miejscach się zapalił, 
ale ogień został zduszony. Można wiec przypusz­
czać, że nie był dokładnie ugaszony. Tlał w ukryciu, 
aż naraz wybuchnął znowu jasnym płomieniem. 
Ponieważ straże pożarne, przez swoją pilną i usilną 
pracę od dalszego rozszerzania ognia naszą 
gminę uchroniły, tedy w imieniu gminy wyrażam 
im serdeczną podziękę »Bóg zapłać!< Przełożony 
gminy: Balzar. —

ZEBoszrrxa,itości.
— Pożary. W Galicyi spaliło się w */s czę­

ściach miasteczko Leżajsk, koło Jarosławia. 
Spłonęło 2b0 domów, w większej części nieubez- 
pieczonych. Około 2.000 ludzi jest bez dachu 
i chleba. W płomieniach zginęło 3 ludzi. — We wsi 
Podcze r w o n e, koło Nowego Targu w Galicyi 
spaliło się 22 domów i 53 zabudowań gospodar­
skich. Szkoda wynosi 80 tysięcy koron. —

— Nowe Kakao. Nowa sorta Kakao Jana 
Hoffa, mianowicie Kandol Kakao, cieszy się coraz 
większą wziętością, ponieważ z pomiędzy wszyst 
kich odmian Kakao, ona jedna zawiera najmniej 
tłuszczu (19®/0 podczas gdy inne sorty mają często 
ponad jO°/0) i dlatego już po krótkiem używaniu 
okazuje się nader lekko strawną i dobrze działa­
jącą. Kandol-Kakao nie powoduje zatkania, a obok 
najdelikatniejszego przyjemnego smaku ma tę 
ważną wyższość, że jest niesłychanie tanią, a zatem 
każdy łatwo nabyć ją może. Użycie Kandol-Kakao 
możliwem jest tedy w najskromniejszem gospo­
darstwie domowem i z tego względu ze wszech- 
miar zalecenia godnem. — 

Karała kawiarma i
w Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno stworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwińskle piwo cesarskie i pilznień-1 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(25) Z poważaniem
Karol Allnoch.

jśOOOOOOOOOOOOOOOOOk

o SKŁAD MEBLI o
politurowanych i matowych

U

p. Samuela Brennera
0 W Dąbrowie (Kolonia Kopaniny). 0 
0 Polowa ceny płaci się przy zakupnie, druga 0 
Q część w ratach miesięcznych według umowy. 0 
0 Przy zapłaceniu zaraz całej kwoty 5% Q 
Q opustu. A
q Meble odstawiam własnym wozem bezpłatnie do domu. q 
'lo OOOOOOOOOOOOOOOOF

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYST A 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
SztUCne Zęby . od 2 marek
Plomby ..................................... ... » 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby...........................» 1 marki
Złote amalgamowe plomby................................ » 2 marek
Antyseptyczne plomby...........................................» 4 marek
Porcelanowe plomby   » 4 marek
Z najlepszego złota plomby . . » 6 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen. 

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Najtańsze źródło zakupna! “X* 

B-liríiiitaťsyiwCiwiiiBjlac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d ieci. 
Najwięks y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów nn kacabajki, po najtańs ych cenach 

u mn,e do nabycia. (2)

Chłopiec

MŁYN

z porządnej familii przyjęty zosta­
nie natychmiast do nauki u pana 
Jędrzeja Pudlo, pozłotnika i arty­
stycznego malarza w Mistku, przy 

nowym kościele.

z pewną wodą w Zabłocili 
przy Strumieniu jest od 1. paź­
dziernika Z polem do wynajęcia. 
Warunki do wynajęcia pndaje do 
wiadomości Engelbert Chrobok 

w Piotrowicach.

Najlepsze “W 

młyny wiatrowe, 
nowej konstrukcyi, bardzo dobrze 
i lekko idące, pompy żelazne, 
wodociągi do kuchni i stajni z od­
ległych studni i źródeł, wszelkie 
roboty ślusarskie i budowlane, gro- 
mozwody wykonuje i ich dostarcza 
stary warsztat ślusarski 
= w Trzanowicach.

Naprawy maszyn rolniczych jakie­
gokolwiek rodzaju uskutecznia się 
dokładnie i tanio. P. T. Rolników 

proszę o łaskawe zamówienia.
Z poważaniem

Jozef Pawera
w Trzanowicach, p. Gnojnik 

przy Cieszynie.

Cieszyn, tylko 1 dzień!
Wtorek, d. 7. sierpnia

Plac ćwiczeń wojskowych, Mosty

Tylko 2 przedstawienia
Popołudniu o godz. 2. Wieczór o godz. 8.

Wejście popołudniu od godz. 1., wieczór od godz. 7.

Wszystkie siedzenia mieszczą się pod nakryciem nie przepuszcza- 
jącem wody.

Przedstawienie wieczorne jest zupełnie takie same, jak przedsta­
wienie popołudniowe.

Pomocnika
= i ucznia

przyjmie zaraz

Jan Źylecki,
kowal w Cieszynie.

Rzadka
!H*j| hijna! 

n n m o L Zbudowany w M O m e K, ksztaJcie wiljý 

10 minut od Cieszyna, do Cie­
szyna należący, przy ul. Hażlac- 
kiej, s/4 morga dobrej roli, przy 
dobrej drodze i w prześlicznem 
położeniu, zbudowany pięknie 
i gustownie w stylu gotyckim, 
przydatny dla każdego rzemieśl­
nika, jest za niską cenę zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania. | 
Bliższą] wiadomości udziela : 
Antom IMLm r-<-n*«U. na 
Winogrodzie w Cieszynie i 
bVnneisz.
gospodzki w Cieszynie pod Lip- ' 

kami.

INDIANS •ATTACKINOTHE- OVEiLäNDWULCOACBL- '
Wspaniale przedstawi en nie „bitwy nad Little Big Horn“. WyolÇpie w pień 

pułku kawaleryi Stanów Zjednoczonych, najtragiczniejszy epizod z dziejów AmeryfcL 
Przejmujące zgrozą przedstawienie tej waki z dzikimi. 800 Indyan, żołnierzy i koni bierae

ndz^aW4.>,nin,<i’ tej heroicznej obrony gen. Custera.
Olbrzymia arena jest oświetlona wieczór przez specyalne przyrządy elektryczne

■ ---- Jedna karta uprawnia do zobaczenia wszystkich zapowiedzianych osobliwości. —
  —...... ... — Ceny mi œjscs----  

I miejsce K 2.—, Krzesło numerowane K 4.—, Miejsce rezerwowe 
K 5.—, Krzesło w loży K 8.—, Loża (6 krzeseł) K —.

■ - Dzieci poniżej 10 lat płacą na wszystkich miejscach połowę. ===
Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5.— i 8.—, odbywa się od 

godz. 9 rano w dniu przedstawienia.
w księgarni pod firmą Mayer i Raschka 

Kraków 4. i 5. sierpnia Bielsko-Biała 6. sierpnia
Mor. Ostrawa 8. sierpnia Opawa 9- sierpnia.

Ä Congress of Rough Riders of the World 
(najznakomitsi w świście jeźdźcy) 

 ----- ■■■■ pod oeobietem kierownictwem ■ 
Pułkownika W. F. Cody, „Buffalo Bill’a“ 
który objeżdża obecnie europejskie kraje, odwiedzając tylko pierwszo­

rzędne miasta.
3 pociągi specyalne — 500 koni — 800 ludzi 

T>ro<rrfltn no "W“JI wielkuUci będzie dwa zazy w dniu całkowici* I nieodwołalni* <1<łj íivglttlll beZ wszelkich opuszczeń i skróceń.
Wystawa ta, największy międzynarodowy konglomerat wojskowy, jakiego nie widziano nigdy, zawiera t 
Weteranów armii Anglii, Północnej Ameryki, Rosyi, Arabii. Kuby, występujących w ćwi­

czeniach i manewrach wojskowych.
Jest to jedyna wystawa, która poucza i zabawia.

Wspaniały dobór najznakomitszych jeźdźców: ^ôw?indyÂarupy jÄ 
skich „Samurai“, przedstawiającej swój stary i nowy sposób manewronań wojennych.

Expres-Ponytł. Grupa jeźdźców meksykańskich. Mistrza w strzelaniu 1 władaniu lassem. Prawdziwi 
•źdżcy I ntloci arabscy. Rosyjscy Kozacy z Kaukazu. Charakterystyczne zabawy dziewcząt in­
dyjskich. Wsiadanie na „Buoklng B onchos“ (dz kie konie), Łapanie dzikich koni za pomocą lasso. 
Napnd na pociąg z wychodzcnmi. Ćwiczenia i manewry konnicy. Stawna poczta pospirszna 
* Deadwood.* Kadryl Cowgiris na koniach. Taniec wojenny Indyan. 100 Indyjskich crerwonuskóroow.

 = Przyj mę

dwóch krawieckich
czeladników na wieI1p pracę i 
dwóch uczni krawieckich do nauki.
Franciszek Kabiesz, majster kra­

wiecki w Dombrowej.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. [polak.
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8 » 60 > 
1 > 75 >

ani Kościół ani inni księża, tak samo jak Apostoło- i orgamzacyi wśród polskiej ludności na i ilask^ 
wie nie byli winni temu, że mieli między sobą Mówca między innemi wspomniał też o ciężkich 
zdrajcę Judasza. Piszecie, że socyaliści dążą do tego, warunkach, wśród których obecnie żyć musza ka- 
aby »jeden nie żył z drugiego< Robotnik iląskii tohcy francuscy. Szkoły prowadzone przez zakon-

a ona to tak, jako ta pierwsza żona w raju, bo 
właściwie na jeji miano tam jest ta koncesya.

Jura. A było się też tam czemu podziwać? 
Jánek. Nale synku, możesz wiedizeć, solo wy- 

wite szumnie a sztrajchmuzyka rzła o wszystko 
priez zrazu tam aniż tak wiela ludzi nie było, ale 
mógłeś się podziwać później, to się tela ludzi na- 
garlo, że ani w kościele ani nic, bo zwłaszcza tam 
w tej gminie to bardzo biedny kościół co do po- 
bożników, bo tam są ludzie tacy non niedbali, aże 
hrůza, jejich farożyczek, to osoba tako gorliwo, 
jużby tak chcioł dla każdego nieba przychylić, 
wszystkiemi siłami się staro, żeby nabożeństwo 
coroz lepi tam kwitło, co go kosztowało mozołu, 
co ten kościół przywiódł do takiego stanu, ale 
tego wszystkiego było szkoda, bo o wiela kościół 
powiększył, to o roz tela ludzi mniej do kościoła 
uczęszcza; zaprowadził tam takie piękne nabożeństwa, 
pomiędzy któremi jedno bardzo uprzywilejowane.

Jura. A dyć prowda, joch też tam był oto 
w jedne niedzielę, bo mie mój szwagier zaprosił 
na chrzciny i toch się też przypatrzył, cóżech wi- 
dzioł, pore tych starszych chłopków i babek, co 
to jeszcze dzierżą się tej starej mody i co jeszcze

I Wychodzi v środę i soboi^
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od witrssa 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plic Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. _

■ - Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ...

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., i. piętro (Dom Dziedzictwa).

Tnra i Tóziek |
7ura. Ach, witom 'cię Janiczku, jak- się ci 

powodzi i coś taki jakiś w złym humorze?
Jánek. A dyć synku jakóż Ly też człowiek 

mógł wesoły być, kiedy kany się poruszysz, t< 
natrafisz tela gałgaństwa, że to aż hruza.

Jura. Toż raźno opowiadej, coś zaś kansi wi- 
dzioł, żeś taki jakoś rozdrażniony?

Jánek. Zaś taki ciekawy bardzo nie być, a kiedy 
już tak chcesz, to jo ci już to opowiem.

Jura. Janiczku, jak tego bardzo moc, to se 
pódźmy gdzie trochę siednąć, boch oto taki z ty­
dzień jakisi zdechły, a do tego moja staro mi się 
te i rozk wasiła i poradzili mi ludzie, abych ji zaszeł 
do jakisi baby, że ona umie bardzo dobrze leczyć, 
a jest to bardzo daleko, toch się ku temu jeszcze 
tak w tym chodniku miotoł. że już ledwo stoie na 
noźyskach.

Jánek. Tóż se siednijmy, oto do cienia. Wiesz 
Juroszku, dostołech ci zaproszeni od znomego tam 
do jednej wsi, kany to mają ten piękny kościółek 
odnowiony ; mieli tam poświęcać nową gospodę u 
niejakigo, co się tak nazywo jako po polsku czorny,

Ksiądz czy socyalista przyjacielem czy nieprzy­
jacielem ludu pracującego ? (DoM

Kłamstwem zaś socyalistycznem jest twier­
dzenie, jakoby księża obiecywali szczęście tylko 
ubogim i biednym, a nie bogaczom, jakoby grozili 
piekłem tylko uciśnionym a rie bogaczom. Każdy, 
czy bogacz czy ubogi, który chodzi na kazania i do 
spowiedzi, usłyszy od księdza tę samą naukę, tę 
samą gi oźbę potępienia, tę samą obietnice szczęścia 
wiecznego. Jeżeli zaś niektórzy bogacze taksamo 
jak prawdziwi socyaliści nie chodzą na kazanie i do 
spowiedzi i nie żyją podług nauki głoszonej przez 
Kościół i dopuszczają się niesprawiedliwości, za 
to chyba ni : ponosi ksiądz winy. Nie Kościół 
ani księża temu winni, że niektórzy kapitaliści 
uciskają robotników a sami w nic nie wierzą, to 
już ich własna wina, a socyaliści są fałszywymi 
przyjaciółmi robotników, skoro się odważają twier­
dzić, że księża kapitalistom kazują lud uciskać 
i dręczyć.

Pokorę, posłuszeństwo i uszanowanie cudzej 
własności głoszą księża równie dla bogaczy jak 
dla ubogich i nie chcą tern popierać wyzyski­
waczy, lecz kařdeeo porządnego człowieka. Że 
tego nadużywają wyzyskiwacze, to już nie wina 
księży, tak samo jak słońce nietylko dobrym 
przyświeca, lecz także złoczyńcom. Powróz jest 
dobrą rzeczą, lecz jeżeli się ktoś na nim powiesi, 
cóż temu winien powroźnik ? Socyaliści nazywają 
naukę Chrystusową, głoszoną na kazaniach, »obel­
gami i kłamstwami« (*Rob. Sl.t nr. 27.), mieszają 
się więc do religii ; oni chcą uczyć, co jest religia, 
i że księża źle uczą religii, że przekręcają naukę 
Chrystusową i t. d. A mimo to głoszą, że się do 
religii nie mieszają i kłamią świadomie. Kiedy 
księża zbierali podpisy przeciw rozerwalności mał­
żeństwa, pisał *Rob. łląskt*, że księża w setkach 
Kościołów mówili przeciw powszechnemu prawu 
wyboi czemu. Wezwałem wtedy tow. Tadeuszka, 
aby przynajmniej jednego księdza wymienił, który 
z ambony mówił przeciw powszechnemu prawu 
wyborczemu, jak on^to pisał i przyrzekłem mu za to 
dać piękny rower, na którym umie jeździć. A tym­
czasem minęły 4 miesiące, a Tadeuszek do dzisiaj 
milczy i ani ; jednego księdza wymienić nie może, ;

chociaż według niego w setkach kościołów 
tak głosili. Pisał także wtedy, że »lud >te- 

, mai wszędzie oparł się i odmówił podpisów 
swych«, a tymczasem okazało sif,"?^przeszlo 4 
i pół miliona podpisało protesty przeciw reformie 
małżeńskiej. Znowu więc skłamał jak dawniej, 
cośmy już tylekroć wykazali. Zasadą socyalistów 
jest według niemieckiego przewódcy : »Kłamiemy, 
gdzie możemy« i tego się trzymają socyaliści 
w gazetach swych nawet tam, gdzie kłamać nie 
mogą, bo im to klerykali psują. Któżby jeszcze 
był tak głupim, aby uwierzył, że socyaliści są praw- 
dsłioymi przyjaciółmi ludu pracującego^ Oni to 
wpi awdzie głoszą, lecz uazyi >ając się przyjaciółmi, 
znowu kłamią.

Inna jest z isada księdza katolickiego, bo co 
innym nakazuje, to także jego samego obowiązuje, 
a biadaby takiemu księdzu, któryby kłamał. 
Wtedyby przez kłamstwo samemu sobie grób 
kopał.

Zarzucają socyaliści księżom, że chcą lud 
utrzymać w głupocie i w ucisku, żeby go mogli 
obierać z pieniędzy. Ależ mądrzy socyaliści 1 
Jak też tak głupią obelgę wymyślić mogliście na 
księży? Z głupoty tylko ludzie ku Wam przy­
stała. Jakby też księża życzyć sobie mogli takiej 
głupoty, przez którą ich tak łatwo od księży i od 
Kościoła odwodzicie ? I Gdyby zaś księża odzie­
rać chcieli ludzi z pieniędzy, jakim to sposobem 
mogliby sobie życzyć, żeby ten lud był biedny 
i uciśniony? Z biednego człowieka nikt nie wy­
dusi grosza. Gdyby to było prawdą co piszecie, 
wtedy księża najbardziej starać by się musieli 
o to, aby każdy miał jak najwięcej pieniędzy, bo 
wtedy dostałoby się księdzu także więcej. A prze­
cież znana rzecz, że z biednych najmniej ma ksiądz 
dochodów. Księża nie żądają od nikogo pieniędzy 
na to, aby go odrzeć i ubogim uczynić, lecz na 
to, aby sami według swojego stanu żyć mogli. 
A to przecież rzeczą słuszną, żeby ci utrzymywali 
księdza, dla których on pracuje. Jeżeli zaś kiedy 
jaki ksiądz weźmie więcej niż słuszna od pogrze­
bu lub ślubu, za to chyba nie może odpowiadać
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Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog.
______________ Melchiora Grodzíeckiego“ w Cieszynie,

dnlerï dzierżih al^ z tych młodszych to daremne; 
Ołtarz* 1« tnPh ťrbb° tam byIa Wtedy ofiara koI°

, ’ c każdego widzioł pojedyńczo, a znom 
tam dużo, dużo ludzi, ale gd/.ie ich było ostatek, 
to me wiem n. p. chłopski ławki to niemal próżne.

Jánek No widzisz synku, ale na tej poświącce, 
to się zdało, że te mury rozerwią, ale już tam 
człowiek uwidzioł kaj kogo, ażebym ci jich synku 
zaczął mianować, tobyś się zahruził, ale że trochę 
jeszcze szanuję niejednemu honoru, bo by go gańba

Że, d° kościoła nie chodzi, a do putyki sama 
chęć, jak trzeba isć do kościoła, to mówi : E jo z 
werku zmęczony, trzeba się mi wyspać, a ona 
prawi: mmom przy kim dziecka zostawić, a wiela 
ich to takich je, co ich znom, ale jak było trzeba 
ku muzyce, to przyszel ze szychty, ale za pół 
godzmy sypią, aż się kurzy za nimi, a dyć to 
człowiek roz za czas też się ucieszyć może!

. ° to synku coś strasznego już 
na tym Bożym swiecie, a ludzie się dziwią, za 
co an g tak różne plagi zesyła, ale on jeszcze 
bardzo cierpliwy i łaskawy.

Jonek. Czekaj Jurku aż ci to ostatek dopo­
wiem. Jakech się już tak tam tej hudźbie udziwoł,

nr. 27) a jednak wy przewódcy żyjecie z grosza robo­
tników 1 N. p. na takiego tow. Bączka musiało 
płacić regularnie swoje wkładki 100 towarzyszów. 
A cóż dopiero na takiego pana Daszyńskiego, 
dra Adlera i t. d. Cóż to za przykład dajecie ?

Najbiedniej już powodzi się socyalistom a 
także naszemu Tadeuszkowi, skoro zaczną odpi­
sywać z książek socyalistycznych, co księża wy­
rabiali z biednym ludem przez 1900 lat.' Tego 
jednego pojąć nie mogą, że nikt się nie znalazł 
dotąd, któryby wszystkich księży był utopił 
w łyi ,e wody, że 630 pokoleń ludzkich nie po­
znało tego, że księża: to wrogowie ludu pracu­
jącego. _ Dopiero Tadeuszek czy jakiś pomocnik 
jego niedouczony i »niedowarzony« był na to 
potrzebny, aby odkryć tę wielką prawdę socya- 
Iistyczną czyli nowe kłamstw o.

Nakoniec pytam się: Dlaczego nie piszecie 
zrozumiale dla robotników? Czemuż zawsze pi­
szecie kler i klerykalizm a nie księża i Kościół? 

zy się lękacie, żeby dużo zorganizowanych od 
was o padło? Tak to wyglądają »przyjaciele« 
socyahsci wobec > wrogów« księży. _

Przyjaciel nawróconego Witolda.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. 
katolików« w Dolnej Łomnej.

Dnia 29. lipca b. r. odbyło sie w szkole w 
i ? im ,Łomnei zgromadzenie ludowe »Związku śl. 
katolików« przy udziale około 250 ludzi.' Zgro­
madzenie byłoby z pewnością znacznie liczniejsze, 
lecz niestety zaraz popołudniu zaczął deszcz pa 
ac i o straszył wielu od wzięcia udziału w ze- 
raniu. odnieść trzeba z uznaniem, że mimo to 

stawili się stosunkowo dosyć licznie Jabłonkowianie.
i ,7Sromadzenie zagaił ks. wikary Nidecki 

z Jabłonkowa, poczem wybrano jednogłośnie na 
przewodniczącego p. J e r z e g o Fiedora, miej­
scowego przełożonego gminy. ’
z KoSr?0dvfîbraî gIeS P’ Jerzy Cień ciał a 
z Końskiej, który mówił o potrzebie oświaty 
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simy w jedno ogniwo, wówczas nasze stanowisko 
będzie silne. Jakie środki prowadzą do tego? 
Rozpowszechniajmy najprzód wszędzie dobre książ­
ki i gazety. Z nich czerpać będziesz wiedzę, 
pokrzepienie i uszlachetnienie. Gdy będziesz miał 
w domu dobrą gazetę, nie będziesz szukał roz­
rywki poza domem w szynkowniach przy pijatyce. 
Dalej należy wstąpić do »Związku śl. katolików«, 
w którym powinni połączyć się wszyscy katolicy. 
Nie trzeba jednak przystąpienia odkładać na pó 
źniej, lecz postanowienie to zaraz przeprowadzić. 
Zbliżają się powszechne wybory, które nie po­
winny nas spotkać nieprzygotowanych i rozbitych. 
Gdy będziemy wszyscy »Związkiem« związani, 
moce piekielne nie przemogą nas. Nie spuszczajmy 
się tylko na Opatrzność Boską, lecz liczmy też 
na nasze siły. Gdy Pan Jezus wskrzesił Łazarza, 
ludzie odwalili kamień, bo to leżało w ich siłach, 
wskrzeszenie zaś Łazarza przeprowadził sam Pan 
Jezus, bo to siły ludzi przechodziło. Tak samo 
i my czyńmy, co leży w naszych siłach. Słowo 
żywe, słowo pisane niech się rozchodzi usta­
wicznie wśród was, uczęszczajcie licznie na 
zgromadzenia, czytajcie pilnie dobre książki i ga­
zety, a pozostawicie po sobie dzieciom dobrą pa­
mięć i dobry przykład. Pokora i potulność w rze­
czach politycznych do niczego Mowę tę przyjęli 
zebrani hucznymi oklaskami.

Ks. profesor Londzin mówił najprzód o 
zadaniach duchowieństwa w naszych czasach. Mó­
wca przedstawił działalność duchowieństwa kato­
lickiego przed stu laty, jego pracę w szkole, gmi­
nie nad polepszeniem bytu materyalnego i pod­
niesienia poziomu moralnego ludności. Socyaliści 
i masoni życzą sobie usilnie, ażeby kapłan j lilno 
wał tylko kościoła i nie mieszał się do spraw spo­
łecznych. W ten sposób chcieliby lud pozyskać 
dla siebie i poprowadzić go na bezdroża. Gdyby 
to życzenie socyalistów i masonów zostało speł­
nione, wówczas lud nie mając przywódców, po­
szedłby na lep wrogów, i odwróciłby się z bie­
giem czasu zupełnie od Kościoła. Niestety wielu 
księży mimowolnie stosuje się do programu po­
wyżej wyłuszczonego, ale tak być nie powinno 
i jestem o tern mocno przekonany, że tak w przy­
szłości nie będzie. Ksiądz wychodząc z ludu, należy 
do ludu, jest jego naturalnym przywódcą i nim 
pozostać powinien. Niechże więc księża wobec 
grożącego dobrej sprawie niebezpieczeństwa, nie 
ociągają się przyłożyć reke do dzieła, zajać się 
prac? społeczną Gdyby tak każdy ksiądz zabrał 
się do pracy, zorganizował parafian, wytknął im 
jakiś cel szlachetny, wówczas stanowilibyśmy po­
tęgę, którejby się nikt oprzeć nie mógł. Mówca 
wierzy, że tak wcześniej czy później będzie, bo 
być musi, jeżeli kapłan nie ma utracić wpływu na 
lud, do którego ma przed innymi pierwszeństwo. 
W dalszym ciągu mówił ks. Londzin o powsze- 
chnem prawie głosowania, objaśniając w przystępny 
sposób jego przymioty i zakończył rezolucyą, wzy­
wającą rząd, ażeby polskiej ludności na Śląsku 
dał tyle mandatów, ile jej się według liczby na­
leży, która to rezolucyą jednogłośnie przyjętą 
została.

Na delegata »Związku śl. katolików« w Dolnej 
Łomnej wyznaczono p. Pawła Szotkowskie- 
go. Nakoniec mówił p. Karol Czepel o krajo­
wym zakładzie ubezpieczeń.

Ks. Nidecki polecił zebranym »Internat im. 
bł. Melchiora Grodziec kiego« i zebrał na ten cel 
13 K 3 h.

Przewodniczący p. Fiedor podriękował 
wszystkim za przybycie i zamknął zgromadzenie 
po blisko trzygodzinnych obradach. —

Gospodarstwo i przemysł.
Choroby nierogacizny. Dla rolników śląskich 

opracował Władysław Szybiński, dyrektor 
szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie. 
Cena 60 hal. Każdy z naszych wieśniaków wie, że 
najlepsze źródło dochodu rolnika, zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach, stanowi chów nierogacizny. Toteż obo­
wiązkiem każdego rolnika jest dbać o dobry rozwój 
tejże i starać się uchronić ją przed chorobami, 
a jeżeli one nadejdą, umieć im zapobiedz. Dużo 
mamy wypadków, że gospodarz nie wiedząc, jak 
świnię leczyć, d< ibija ją, a przez to dużo tra< i. 
Dlatego też każdemu z gospodarzy możemy pole­
cić wyżej wymienione dziełko, które opracowane 
sumiennie i z znajomością przedmiotu, oddać może 
nabywcy najlepsze usługi. W książeczce »Cho­
roby nierogacizny« autor na początku po- 
daje krótki opis budowy ciała nierogacizny, na­
stępnie podaje ogólne wskazówki dotyczące 
chorób świń, w końcu wymienia szczegółowe cho­
roby nierogacizny i podaje sposoby leczenia tychże. 
Książeczka napisana językiem dla każdego zrozu­
miałym, zaopatrzona nadto dwoma kolorowanemi 
tablicami, uwidoczniającemi ważniejsze opisy w ksią­
żeczce, powinna się znaleść w każdym domu, gdzie 
hoduje się nierogaciznę. Przystępna cena 60 hal. 
(30 ct.) zachęcić powinna każdego do jej kupo­
wania. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego, w Sochaczewie za­

mordowano naczelnika powiatu Bułgarowa. Sprawca 
umknął. W ubiegły piątek w Pabianicach pod 
Warszawą wpadli socyaliści do mieszkania robot­
nika narodowca Tomczaka i 15 strzałami pozba­
wili go życia. Socyaliści po raz niewiadomo któ­
rzy stwierdzili tu, jak pojmują wolność. Napadów 
podobnych urządzili kilka. Napadów w celach 
rabunków trudno zliczyć. — Wobec tego nic dziw­
nego, że w Petersburgu myślą o tern, żeby w 
Królestwie zaprowadzić stan oblężenia. —

— Posłowie polscy do Dumy po jej rozwią­
zaniu rozjechali się do domów, a tym posłom, 
którzy wydali do narodów Rosye zamiewlrnjar-ych 
rew ilucyjna odezwę, odpowiedzieli, że ze względu 
na wyiątkowe położenie Królestwa i ze względu 
na to, że oni tylko dopóty byli posłami, dopóki 
Duma istniała, nie mogą podpisać odezwy i wo- 
góle stać będą na uboczu. Krok ten był jedynym 
wyjściem, jakie wybrać mogli posłowie polscy, 
nie chcący na kraj sprowadzić nowego, większego 
jeszcze ucisku. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Cesarz zatwierdził wyso­

kość wspólnych wydatków za czas od 1. lipra b. r. 
do 30. czerwca 1906 r. w dotychczasowym sto­
sunku, czyli, że Austrya na wspólne wydatki 
będzie znowu płaciła 66%. Stosunek płacenia 
wspólnych wydatków miała uregulować t. z. ko- 
misya kwotowa, wybrana z łona delegacyi wspól­
nych, ale w komisyi tej nie mogło dojść do 
zgody, wobec czego i stosunek wydatków pozostał 
niezmieniony. W ostatnich dniach przyjął cesarz 

ników i zakonnice pozamykano, natomiast zało­
żono szkoły rżąc' >we bez Boga i bez religii, które 
ogromnie dużo kosztują, bo nauczyciele pobierają 
dobn płace. Księża pozbawieni prawie wszystkich 
dochodów, muszą obecnie przymiei ać głodem. W 
końcu poleca »Związek śl. katolików« i »Gwiazdkę 
Cieszyńską*. Ponieważ w naszych czasach namno­
żyło się gazet co niemiara, radzi czytać gazety 
piszące prawdę. Dla objaśnienia obecnych, jak to 
■»Robotnik śląski* umie prawdę pisać, odczytał 
mówca referat tegoż pisma o zgromadzeniu »Zwią­
zku« w Wędryni i wykazał jak na dłoni, że »Ro­
botnik* pisze tylko nieprawdę i demoralizuje swo­
ich czytelników.

P. Heczko, nauczyciel w Dolnej Łomnej, 
zarzuca p. Cieńciale, że nie powiedział całkiem 
wyraźnie, iż to, co mówił, odnosi się tylko do sto­
sunków francuskich, nie zaś naszych. Mógłby ktoś 
mniemać, że i u nas pobierają nauczyciele wyższą 
płacę, aniżeli księża, chociaż mają mniejsze stu- 
dya. Prosi p. Cieńciałę, ażeby się wyrażał ściślej 
i nie mówił o nauczycielach z lekceważeniem Na 
to p. Cieńciała odpowiada, że ani mu przez 
głowę nie przeszło, ażeby lekceważyć nauczycieli 
lub nie życzyć im lepszej płacy, ale sądzi, że 
ksiądz, który musi studyować ośm lat w gimna- 
zyum a następnie jeszcze cztery lata w semina- 
ryum duchownem, powinien mieć wyższą płacę, 
aniżeli nauczyciele. Ks. profesor Londzin 
przedstawia krótko położenie materyalne ducho­
wieństwa katolickiego w Austryi. Obecnie doma­
gają się księża, pracujący w duszpasterstwie, pod­
wyższenia swojej płacy i rząd się przychylił do 
tego żądania, wnosząc w Radzie państwa projekt 
ustawy o podwyższenie tak zwanej kongruy, która 
to ustawa z pewnemi zmianami przez Radę pań­
stwa prawdopodobnie jeszcze w bieżącym roku 
przyjętą zostanie. Położenie materyalne ducho­
wieństwa katolickiego w krajach alpejskich i ru­
skiego w Galicyi jest prawdziwie opłakane. U 
nas na Śląsku znacznie lepiej, bo ludność sama 
dba o to, ażeby ksiądz nie cierpiał biedy. Lecz 
i u nas obok dobrych posad są niektóre probo­
stwa, na których proboszcz z trudnością tylko 
wyżyć może i niejednokrotnie musi dokładać z 
prywatnego majątku lub z oszczędności dawniej 
złożonych, aby żyć według stanu. Również znaj­
duje się u nas cały szereg posad dla wikarych, do 
których jest przywiązana płaca 700 K bez wszelkich 
innych dochodów pobocznych. Jak tu wyżyć z tak 
nędznej płacy wobec wielkiej drożyzny i licznych 
obowiązków, które na kapłana nakłada stan jegol 
Mówca życzy z całego serca podwyższenia płacy 
nauczycielom, które osiągnęli po długiej walce 
przed kilku laty, domaga się jednak, żeby rząd 
uczynił to samo dla duchowieństwa, które w nie­
których krajach cierpi wprost nędzę.

Następnie zabrał głos ks. Adolf Wale­
czek, proboszcz z Górnej Łomnej (Sałajki), który 
wychodząc od niedzielnej ewangelii o niesprawie­
dliwym włodarzu, zastopował w oryginalny i pełny 
humoru sposób, przypowieść tę do życia katoli­
ckiej ludności polskiej na Śląsku. Pan pochwalił 
niesprawiedliwego włodarza, iż roztropnie uczynił, 
bo synowie tego świata roztropniejsi są w rodzaju 
swoim od synów światłości. Otóż i my musimy 
sobie postąpić jak ów włodarz. Jako on umiał so­
bie zapewnić przyszłość, tak i my katolicy śląscy 
powinniśmy sobie zapewnić rozwój naszej sprawy. 
Nie śmiemy lekceważyć naszej pizyszłości, bo 
hydra nieprzyjacielska jest silna Połączyć się mu- 

poczło mi się już to nudzić, pomału się tam zaczli 
tacy mlyczocy posturkować, nawet i wyliskować 
Myślę sobie: ku północy się mo, staro z dziećmi 
się będzie niecierpliwić, jo ci se cygar zakurzył 
a w nogi ku chałupie, ale na polu ćma jak w 
miechu, pieszo iść, to szpatny chodnik, a co, 
pójdę se na cug, nejgorzi jako na banhof się 
dostać i walę ci sc tu nadół koło tego krzyża, przy­
chodzę tu ku tej chałupie z tymi dwiema kumi- 
nami, a tu taki jakisi fuczyni czuję; trochę mię 
w piętach załechtało a włosy się mi pomierzwiły, 
widzt jakąś postać się ruszać tam od tej budki, 
niewiem co to tam mają, czy woda czy jakaś 
suszarnia, ale myślę se: co, przecach jo nima 
tchórz, żebych się już tak leda czego lękoł, idę i 
patrzę się bliżej a tu widzę taki mały chłopczyk 
smyczy putnię wody, telką jak on, co trzy kroki 
musioł spoczywać.

Jura. Bój się Boga synku, na gdóż też to 
tak nieskoro może posyłać taki dziecko na wodę, 
dyć taki dzieci to już downu mają spać!

Jánek. No to wiesz, tak nn > być i jest u 
porządnych ludzi, ale tam to, jakech później sły- 
szol, to prowie żyją naopak.

Jura. Aha, jużech se wspomnioł; słyszołech 
jo już też tam o tych ludziach, boch roz przy 
przyleżytości był jak to ludzie we werku rozumo­
wali a z niego się wyśmiewali, że mo szumną 
babkę, a że ona chodzi w galatach a on w sukni, 
on się tak nazywo, jako ten jeden mędrzec ze 
wschodu słońca, jestto synku prawdziwy męczen­
nik za życio; mo też dwoje dzieci z pierwszego 
małżeństwa, ale człowiecze to ci dziepro gorsze u 
nij jako psy, bije to nie kijem ale co popadnie, 
wiela razy mura próbuje na jejich głowach, a 
ochrzczone są bębnami, zdechlinami, brzydokami, 
plugawcami i t. di, tego ji nigdy nie chybi, już nie 
wyglądają na ludzi, ale taki tylko świerczki i otłó- 
czki żółtejrasy.

Jánek. Na cóż też on na to, przeca też je 
z niego jakisi chłop.

Jura. Ale synku, on jak przydzie do domu, 
to jeśli chce co zjeść, to se musi som uwarzyć 
a potem dalejże świnie a krowy odbywać, że go 
stokem północ zaścignie.

Jánek. Na co też przez dzień robi ta babeczka ?
Jura. No jak on robi na noc, to onej jeszcze 

lepi, bo przydzie do domu zharowany, śniodani

uwarzy a onej jak już w łóżku dopieko, to też 
pomału stanie a jemu nabefeluje, co ma robić a 
chłopisko goni a robi i to tak odpoczywo po 
nocznij szychcie. A jak już mo piskać, to leci, 
żeby coś ślipnąć a iść do roboty, ale zamiast mu 
ona odstawić wieczerze, to mu jeszcze nado jako 
świni do koryta i to potem taki robotnik może 
na takiej wieczerzy robić w tak ciężkiej robocie.

Jánek. Nale Jurku, że on też taki cicipliwy?
Jura. Wiesz synku, już to nieszczęsne, jak 

to chłop taki godnie bezradny w tym względzie; 
jest prowda, że wszystkie te baby też takie nie 
są, bo jo też już się między ludźmi zestarzoł, ale 
takigo gnojach jeszcze nie widzioł, ale gdyby się on 
też był zawczasu brbnlł, a przecież jej jaką uzdę 
doł na jej szyję a jakby się była sburzyła, żeby 
i powrozu był użył, wierzaj mi synku, nie byłby 
on dzisiaj takim niewolnikiem, ale teraz to już 
nieskoro, och biedne chłopisko, żal mi gol!

Jónek. Wiesz Juroszku, dyć ten przykład też 
może niejednego kapkę pouczy, jako się mo bronić, 
aby się przy babie nie stać za takigo łotroka.

Jura. Może teraz będzie mioł więcej odwagi 
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na audyencyi w Ischlu prezydenta ministrów wę­
gierskich Wekerlego i ministra Andrassyego. Ten 
ostatni przedłoży! cesarzowi projekt zamierzonej 
reformy wyborczej na Węgrzech. W październiku 
wyjeżdża cesarz do Tragi. —

PRUSY i NIEMCY. Sprawa nadużyć w zarzą­
dzie kolonij nabiera coraz więcej rozgłosu i wy­
wołuje wprost skandale.W tych dniach aresztowa­
no pod zarzutem przekupstwa kierownika wydziału 
mundurowego w urzędzie, majora Fischera, który 
za przeoczanie szwindli firmy dostarczającej mun­
durów dla armii w Afryce wzią! od niej 100 ty­
sięcy koron. Rząd chcial początkowo ukryć te 
skandale, wskutek czego zrobiono rewizyę w mie­
szkaniu posla do parlamentu Elsbergera. W nieo­
becności posła zabrała policya z jego mieszkania 
wszystkie dokumenta, dotyczące nadużyć w zarzą­
dzie kolonialnym, a na podstawie których Elsberger 
tę sprawę w parlamencie poruszył. Świeżo zaś 
obwiniają gazety gubernatora kolonij Horna, który 
miał zamordować murzyna i dopuszczał się wielu 
okrucieństw. Ładna cywilizacya Niemców. I ci lu­
dzie śmią powiedzieć, że Polacy są »minderwertig.«

ROSYA. 11/a tygodnia upłynęło już od roz­
wiązania Dumy, a mimo to oczekiwana rewolucya 
nie wybuchła. Jednakowoż oznaki możliwego 
ogólnego wybuchu mnożą się. Są niemi powta­
rzające się i to w coraz większych rozmiarach 
i coraz krwawsze bunty wojskowe. Po owym bun­
cie pułków gwardyjskich na jakiś czas bunty 
ustały i dopiero teraz się ponowiły. Krajem obe­
cnych rozruchów wojskowych jest konstytucyjna 
Finlandya. W kraiu tym, w twierdzy Seaborg 
wybuchł bunt załogi, którego bezpośrednim po­
wodem miała być śmierć żołnieiza, który zmarł 
wskutek okrutnego znęcania się nad nim. Gdy 
koledzy przeciw znęcaniu się zaprotestować, are­
sztowano ich 200 i z tego powodu cała załoga 
się zbuntowała. Do zbuntowanych żołnierzy przy 
łączyli się marynarze i część uzbrojonych mie 
szkańców miasta. Załoga zbuntowana zaczęła z 
dział i karabinów maszynowych strzelać do pie­
choty i kozaków, chcących ją zmusić do podda­
nia się. Okręty w porcie strzelały również do 
buntowników. Walka trwała bardzo długo, a za­
kończyła się pokonaniem załogi. W obustronnej 
walce zginęło lub jest rannych przeszło 600 ludzi. —

— Nie lepiej dzieje się na Kaukazie. Tam 
rozpaliła się na nowo walka rasowa miedzy Ta­
tarami a Armeńczykami. Widownią strasznej wza­
jemnej rzezi tych dwu ras była miejscowość Szu- 
sza koło Tyflisu, gdzie zginęło bardzo dużo ludzi 
po obydwu stronach, a miasto Szusza w połowie 
zostało spalone. — Tymczasem Stołypin, prezydent 
ministrów, dokłada starań, aby utworzyć gabinet 
popularny. Jak dotychczas, to mu się nie udały 
jego usiłowania. Równocześnie ten sam Stołypin, 
który szuka popularności, każę więzić byłych po­
słów do Dumy, głównie tych, którzy podpisali 
odezwę wyborską Zas reakcyoniści mszczą się na 
kadetach. Przewódcę kadetów Herzensteina, wy, 
chrztę zamordowali. —

Krążą też pogłoski o nastąpić mającej 
amnestyi. Truuno im wierzyć, jak wogóle trudno 
wierzyć wszystkim pogłoskom przychodzącym z 
Rosyi. Jeden bowiem telegram przeczy częstokroć 
drugiemu, a obydwa kłamią. Co będzie ddej tru­
dno przewidzieć. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Franci­

szek Schreiber, proboszcz w Ober-Thomasdorf in­
westowany został na probostwo w Weissbach. 
Ks. Juliusz Bannert, wikary starszy w Frywałdowie 
mianowany administratorem w Ober-Thomasdorf. 
Ks. Jan Rycz" k, wikary w Wielkich Górkach mia­
nowany administratorem tamże. Nowowyświecony 
ks. Edward Nowak mianowany wikarym w Bogu- 
minie na dworcu. Ks. Józef Hanzlik, wikary w Piet- 
waldzie mianowany administratorem parafii w Za­
brzegu. —
... — Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­

lików« odbędzie się w niedzielę, dnia 5. sierpnia 
b. r. o gOjz. 4. w Goleszowie w razie pogody 
na podwórzu farskiem, w razie niepogody w lokalu 
»Czytelni katolickiej«. —

' Wydziału krajowego. Następujące gminy 
uzyskały pozwolenie na pobieranie dodatków od 
podatków: Dobracice 1447,, Jaworze 90%, 
Kostkowice 135%, Chotebuzy 64*K%, 
Średnia Sucha 36%, Rychwałd 94%. Za­
twierdzono granicę miedzy Cieszynem i Sibicą, 
"według której Nowa Sibica należy odtąd do Cie­
szyna i tworzy z nim jedną całość. Gminie Pol- 
■ 1 ej Lutyni udzielono subwencyi 100 K na 

fundusz dla ubogich. Gminie Pa źd ziem ej udzie­
lił Wydział krajowy 3.000 K subwencyi na bu­
dowę nowego budynku szkolnego. —

— Buffalo Bill. Major John M. Burke przybył 
do naszego miasta w sprawie widowiska Buffalo 
Bill, który za kilka dni z całą trupą tu przy­
będzie. Major zapytany, czy się opłaci przywozić 
całą trupę, odpowiedział: tak, mimo to, że utrzy­
mujemy 800 ludzi i 500 koni jest korzystniej 
i taniej przybyć z całą trupą. Są tam kozacy 
kaukazcy, Japończycy, Indyanie, Arabowie, Mexy- 
kanie, żołnierze amerykańskiej kawaleryi i arty- 
leryi, angielscy lansierzy, Cowboye i ludzie prawie 
wszystkich ras świata, biali, czarni, żółci etc etc. 
Należe uwzględnić, że Indyanie przejechać musieli 
cały ocean Atlantycki t. z. 4000 km. zanim wy­
lądowali w Nowym Jorku, z tak dalekich stron 
przybyli też Japończycy i inni, a ponieważ przed­
siębiorstwo nie ma zamiaru, kogokolwiek oddalać 
albo się podzielić, zatem można wierzyć zapewnie­
niom, że w każdem przez Buffalo Billa odwiedza- 
nem bądź to małem, bądź to wielkiem mieście, 
te same przeds tawienia się odbywają, jak przed 
królami Włoch, Anglii etc. Można się na kolei 
pizekonać, że między dyrekcyą tejże a Buffalo 
Billem istnieje kontrakt co do przyjazdu do Cie­
szyna, 4 pociągami, składającymi się z 59 ogrom­
nych wagonów, z wyż wymienionymi ludźmi, 
końmi, namiotami etc. Okoliczność ta,- że panu­
jące domy całej Europy obecne były na tych 
przedstawieniach, dowodzi dostacznie, że one są 
nie tylko pouczające, ale też pełne rozrywek 
i zasługują na poważne przyjęcie. Pierwsze wi­
dowisko odbywa się popołudniu, drugie wieczorem, 
na tern ostatniem jest arena oświetlona trzema 
ogromnymi elektrycznymi motorami, tak długo, 
aż się arena całkiem opróżni. 12.000 miejsc sie­
dzących iest do dyspozycyi, przedstawienie odby 
wa się także podczas deszczu. Publiczność jest 
zawsze ochroniona przed słońcem i deszczem. 
Bilety wstępu są do nabycia w dniu przyjazdu 
Buffalo Billa od 9. gudz. przedp. —

— Z »Macierzy szkolnej« dla Księstwa Cie­
szyńskiego. (Konkursy.) Zarząd »Macierzy szkol 
nej« rozpisuje konkursy: 1. na posadę nauczyciela 
prywatnej jednoklasowej szkoły z językiem wykła­
dowym polskim w Boguminie dworcu; 2. na po­
sadę nauczycielki ochronki polskiej w Polskiej 
Ostrawie na Zarubku. Co do kwalifikacyi nauczy­
cielskiej wymaga się zupełnej kwalifikacyi dla 
szkół ludowych z językiem wykładowym polskim. 
Egzamin wydziałowy, tudzież biegłość w języku 
niemieckim pożądana. Płaca do posady tej przy­
wiązana oznaczona będzie ścisłe według norm kra­
jowej ustawy szkolnej śląskiej dla szkół publi­
cznych. Co do kwalifikacj. i na posadę nauczy­
cielki ochronki wymaga się patentu z ukończenia 
kursów froeblowskich. Płaca do posady nauczy­
cielki ochronki przywiązana wynosi 720 K rocznie 
i mieszkanie w naturze. Posady będą obsadzone 
w pierwszym roku prowizorycznie. Podania nale­
życie zaopatrzone w dokumenty należy nadsyłać 
do dnia 2'2. sierpnia b. r. pod adresem : Zarząd 
»Macierzy szkolnej« dla Księstwa Cieszyńskiego, 
Cieszyn, »Dom Narodowy«, Śląsk austr. —

— Jak gmina cieszyńska załatwia interesa. 
Przed paru dniami zwołał magistrat kilku obywa­
teli Frysztackiego Przedmieścia, celem nakłonienia 
ich, ażeby odstąpili po kawałku pola potrzebnego 
na rozszerzenie ulicy. Przybyła na Frysztackie 
Przedmieście komisya, która właścicielom oświad­
czyła, że tylko malutki kawałek trzeba odstąpić 
na drogę. Obywatele interesowani na odstąpienie 
»malutkiego« kawałka swych gruntów zgodzili się. 
Na drugi dzień wezwano ich do magistratu. 
Tam kazano im podpisać się, że każdy z nich 
odstępuje na rozszerzenie drogi 4 w swego pola. 
Naturalnie, że tyle mieli oddać na drogę bezpłatnie. 
Obywatele jednak w przekonaniu, że kawałek pola 
4 m długości na stosunki miejskie nie jest 
»malutki«, papierów nie podpisali. Według ustawy 
właściciel zobowiązany jest odstąpić gminie na 
rozszerzenie ulicy tylko 2 m pola bezpłatnie. 
Tymczasem magistrat cieszyński chciał zrobić in­
teres i zażądał zaraz 4 ni bezpłatnie. To coś za 
dużo. —

— W szpitalu »Braci Miłosierdzia« w Cieszy­
nie był > w miesiącu lipcu b. r. przyjętych 106 
chorych ; z miesiąca czerwca pozostało 59 cho­
rych razem 165 chorych. Z tychto chorych wy­
puszczono uleczonych 77, polepszonych 21, umarło 
6. Pozostało więc do dalszego leczenia 66. Szpital 
» Braa Mtłosiei dzi.i* w Cieszynie. —

— Socyalista a „Gwiazdka Cieszyńska“. Otrzy­
mujemy następujące pismo : »Jestem socyalistą, 
więc mi nie wolno czytać » Gwiazdki Cieszyńskiej«

ponieważ na zgromadzeniach jest nazwana szmatą 
i czarownicą, więc nie wolno • mi z niej czegoś się 
uczyć. Jednakowoż dostał mi się do ręki nr. 44. 
»Gwiazdki*. Z. lekceważeniem tylko przeczytałem 
korespondeneye: »Jak powstała »Unia górników w 
Austryi«. Gdy artykuł raz przeczytałem, zrobiło 
to na mnie wrażenie tak, że począłem po raz drugi 
czytać z góry na dół, lecz nie lekkomyślnie, ale z 
wielką uwagą. Gdy przeczytałem, zdawało mi się, 
jakby mi ktoś policzek wyciął. Zasmuciłem się 
bardzo i zaraz zacząłem sobie mówić w duchu : 
>Nie na darmo przewódcy organizacyi nie chcą 
dać czytać * Gwiazdki Cieszyńskiej «, bo ona zmywa 
bagno z oczy górników i robotników, wykazując 
ini, jak bywają oszukiwani przez organizacye. 
Owszem, snadnie zowią przewódcy organizacyi 
»Gwiazdkę Cieszyńską*, szmatą, gdyż ona wy­
krywa, iż takie wygórowane, wysokie wkładki 
miesięczne, bo kor. 1-20 — kor. T50 krwawo 
zapracowane idą na marne, bo górnicy, według 
»Gwiazdki*, nie mają żadnego funduszu, owszem 
ffroz* »Unii« bankructwo. Zapewne takiej gospo­
darki nie będzie opisywał »Górnik*, ani »Robo­
tnik kląski*, lecz ma prawo opisywać druga 
Stí\na-. ,WiSc Przez ten wypadek, który zapewne 
miał miejsce, jest mi wolno przez » Gwiazdkę Cie­
szyńską* zapytać się szan. Regera, czy to prawda, 
co »Gwiazdka* pisze w nrze 44. Jeżeli to nie 
jest prawdą, proszę odwołać, oraz sądownie ści­
gać autora tej korespondencyi. A jeżeli się to 
me stanie, natenczas »Unia« socyalistyczna roz- 
padnie się, jak dom na piasku zbudowany. Lecz 
Pc^stanie nowa ’Unia« i rozmnoży się w tysiące 
*a .5 z,e °rgan|zacyą. w której ani Reger, ani

er, ani Bączek władzy żadnej mieć nie będzie. 
ie potrzeba się tu rozwodzić nad nieodpowie- 
niem postępowaniem przywódców organizacyi.

1 «. "r Î obowiązkiem każdego duszpasterza 
katolickiego czy ewangelickiego, troszczyć się o to, 
? W) zu* Pa,afi’’ czy w zborze, zostały zało­
żone kółka stowarzyszeń górników i robotników; 
duszpasterz powinien się troszczyć nie tylko 
o dobra duchowe, lecz i cielesne swoich owieczek.

uszpas erz prowadzi człowieka do świata nad­
przyrodzonego, ale i o jego doczesnych potrze­
bach me powinien zapominać. Duszpasterz niech 
się postara o stowarzyszenie takie, aby sie członko­
wie tegoż w wolnych chwilach ćwiczyli, jakby 
najkorzystniej można żyć na świecie, jak praco­
wać, aby nie przeszkadzać rozwojowi ducha. N. p. 
człowiek nie powinien oddawać się tak wytężonej 
pracy, w którą musi włożyć wszystkie siły i ani 
głowy w górę do nieba podnieść nie może, lecz 
zff1Çty jak czw oronożne zwierzę, pędzić musi marny 
żywot. Chociaż taki człowiek uczęszcza do ko­
ścioła, żeby słuchać słowa Bożego/ to jest tak 
spracowany i pracą nadmierną przytępiony, że 
pojąć nie może słów kazania. Więc potrzebną 
jest rzeczą aby w każdej gminie, gdzie jest ko­
ściół, istniało też i towarzystwo górników i robo­
tników, któreby pouczało, jak pracować należy 
by sił me nadwerężyć i jak trzeba sobie pomagać 
i popierać się nawzajem.« _

~ 7 solistycznego obozu. (Francya — 
Stonawa). We Francyi panują narazie rządy so­
cjalistyczne 1 masońsko-żydowskie. W mieście 
Suresnes około St. Cloud stoi stary kościół z XIII 
wieku, istny klejnot sztuki budowlanej. Z począt­
kiem hpca b. r. postanowiła socyalistyczna Rada 
miejska kościół, zamiast poprawić — zamknać i 
zburzyć. Proboszcz nadaremnie przeciw tej uchwale 
protestował i musiał nareszcie naczynia i sprzęty 
kościelne wynieść i w chlewie przez jednego ka­
tolika właśnie ukończonym, lecz jeszcze nieużytym, 
złożyć. Takie wypadki najlepiej oświecają pierwszy 
socyalistyczny dogmat: Religia jest rzeczą 
prywatną. W imieniu tego dogmatu n. p. sza­
leli w sposób ohydny socyaliści w Stonawie 
chcąc, koniecznie uniemożliwić budowę nowego 
tam już od dziesiątek lat potrzebnego kościoła. 
»Mądrocy« ci myśleli, że jak sobie za pieniądze 
cieszyńskiego milionera i żyda Aufrychta postawią 
»latarnię«, że już kościoła nie potrzeba. Jednako­
woż za pomocą swej »latarni« zaprzedali siebie i 
wszystkich niemal robotników Stonawskich do 
niewoli żydowskiego kapitalisty Aufrychta. Kto 
teraz będzie ciągnął zyski? To by nam najlepiej 
powiedział kapitalista Aufrycht. Że o sobie nie 
zapomni, o tern wątpić nikt nie bedzie; dalej nie 
zapomni o swoich Stonawskich cze'rwonych sprze­
dawczykach judaszowskich, bo wdzięczność mu to 
nakazuje, a potem dopiero, ty biedaku skrępo­
wany, możesz podnieść jakąś odrobinkę »uśiim- 
taną«... Abyś zaś tej zdrady czarnej na tobie po­
pełnionej nie zauważył, ani gnoja do kolan naokół 
przez twoich przywódców nagromadzonego niedo-

I
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strzegł, pokazują ci swojego wyzyskiwacza w oso­
bie — katolickiego księdza 1 — Kiedy kura jajko 
zniesie, gdacze głośno, podobnie i socyaliści każdą 
swoją dodatnią stronkę w wszelki sposób wytrę- 
bują, jacy to oni »gawalerzy«, lecz co do stonaw- 
skiego gospodarstwa w »latarni« milczą jak groby. 
Może się tu trzymają mądrej zasady : si tacuisses 
i t. d. Lecz ciekawem jest, dlaczego nigdzie ża­
dnych należycie potwierdzonych rachunków nie 
składają, a ciekawszem jeszcze to, że ze wszystkich 
czterech set członków niema nikt odwagi stanowczo 
tego żądać. Może tow. Reger potrafi zagadkę tę 
rozwiązać, bo od czego jego »szornal« ? —

— Czego pragną śląscy socyaliści? Od naj 
nowszego czasu nawołują oni kobiety do organi 
zowania się. Czemuż to łączyć się mają kobiety 
w związkach? Ach, no dlatego, aby »dopomogły 
do zbudowania tego wielkiego przybytku, gdzie 
mieszka wolność i miłość«. Socyaliści nie 
mogą się doczekać swego raju socyalistycznego, 
sami go sobie zdobyć nie mogą i dlatego proszą 
o pomoc kobiety. Ażeby kobiety mogły im po­
magać w tej pracy, muszą się oderwać od Kościo 
ła i księży. Bo »czy pomagają tysiączne kazania 
na temat obyczajności, trzeźwości i oszczędności?* 
»Kler (t. j. księża^ omotał kobiety tysiącznymi 
nićmi cieńkiemi jak pajęczyna, a mocnemi jak 
najgrubsze sznury. Dziś jeszcze ogromny wp lyw 
wywiera na duszę kobiet spowiednik i kaznodzieja. 
Wszak im się wpaja z tysiąca ambon to przeko­
nanie, że za ciężary matki, za poniewierkę, na jaką 
są narażone, za pozbawienie wszelkich praw(l), 
czeka ich raj w życiu zagrobowem. My chcemy, 
żeby do raju w przyszłem życiu prowadziła droga 
przez raj, a nie piekło, ziemskie....(!!)« Szkoda więc 
wielka, że te kobiety jeszcze tak głupie, że wierzą 
kazaniom księży, że szukają spokoju sumienia 
u spowiedników!! Ach te nieszczęsne niewiasty 
nie przystaną do socyalistów, bo tu na świecie 
mają zadowolenie, wynikające ze spokojnego 
sumienia, póki jeszcze mocno wierzą w nagrodę 
i sprawiedliwość Boską po śmierci! A Kościół 
i księża : jacy to tyrani kobiet 1 Oni to głosili 
i głoszą, że niewiasta nie jest niewolniczką męża, 
że ona jest człowiekiem taksamo jak mąż, a do 
tego towarzyszką małżonka! Ci księża niemiło­
sierni przypominają nowożeńcom przed ślubem 
obowiązek, że z małżonką ma się obchodzić po 
przyjacielsku, że ma zasięgać rady swej żony
i według możności do niej się stosować! To jest 
uciemiężenie niewiasty straszliwe 1 ? A do tego 
nakazują księża w imię Kościoła mężowi, aby 
z żoną żył w zgodzie i miłości i wierności aż do 
śmierci, żeby nie porzucił własnej żony z dziećmi, 
ale starał się o jej utrzymanie przez całe swoje 
życie. A to nieznośne dla żony, to przecież stra- 
sznem uciskaniem kobiet 1 Nol nie prawda kobiety? 
Tak Wam to głoszą socyaliści a więc prawda to 
być musil? A więc niewiasty, hejże idźcie i przy­
stańcie ku socyalistom, bo oni Wam obiecują 
»wolność i miłość«, oni Wam obiecują raj po 
śmierci a do tego raju pójdziecie przez raj na 
ziemi. Niema go już wprawdzie na ziemi, ale oni 
go stworzą, bo są mędrszymi od samego Boga (!!). 
Bóg wprawdzie powiedział, że ciernistą drogą 
i wązką ścieżką trzeba iść do nieba, że ciasna 
jest brama, prowadząca do królestwa niebieskiego, 
lecz socyaliści lepiej to wiedzą, bo głoszą, że sze- 
szeroka droga, usłana różami, która według nauki 
Zbawiciela prowadzi do piekła, zaprowadzą Was 
do nieba. Oni wprawdzie naśmiewali się ze zgro­
madzeń katolickich, że Was tam było dużo, po­
niewierali Wami, kiedyście się chciały pouczać, 
lecz teraz »oni to czynią«, bo mają z »miotłą 
i szczepką« patent na to. A więc posłuszne bę­
dziecie socyalistom i wszystkie się z nimi połą­
czycie, to będzie życie, to będzie szczęście, to 
będzie raj 1?1 To przecież jasne jak noc a pra­
wdziwe jak 2x2 = 13.

— Na „Internat Im. N. Melchiora Grodzleeklego“ 
W Cieszynie złożyli: p. Piotr Gałuszka, kowal w Ka. winie, 
skladka zebrana na weselu p. Józefa Szwedy z p. Maryi} Funio- 
kówną w Karwinie 8 K 20 h; ks. Wiktor Eisenberg, profesor 
szkoły realnej w Cieszynie 60 K; składka zebrana przez ks. 
Józefa Nideckiego na zgromadzeniu ludowem -Związku śl. ka­
tolików« w Dolnej Łomnej 18 K 8 h; ks. Józef Jania, pro­
boszcz w Łękach, składka zebrana przy weselu p. Jana Bury 
z p% Maryanną Siuda w Łękach 21 K 40 h; p. L. Królikowski 
w Żywcu 2 K. —

— Z Bielska-Białej. Obecny częściowy lakaut 
fabrykantów w Bielsku-Białej jest ciekawym i po­
uczającym dowodem postępowania socyalnych 
demokratów tamtejszych, względnie ich dowódców. 
Lokaut wywołały głównie strejki robotników t. z. 
apreturowych. Między tymi robotnikami jest dużo 
czerwonych. Obecnie czerwoni wyparli się swoich 
Owieczek twierdząc, że wma lokautu spada na 
przewódców robotników chrześciańskich głównie

na znienawidzonego przez socyalistów ks. Stoja- 
łowskiego. Rozumiemy tę nienawiść przewódców 
czerwonych do ks. Stojałowskiego. Przecież on 
był tym, który osiadłszy w Bielsku położył kres 
nieograniczonemu samowładztwu czerwonych prze­
wódców. Dziś oni jakkolwiek z bólem serca 
i wściekłością muszą przyznać, że nie wszyscy ro­
botnicy do ich organizacyi należą, przeciwnie 
tysiące robotników przejrzało na oczy i nie da 
się już dziś prowadzić na pasku socyalistów. 
Stąd to ta bezgraniczna nienawiść socyalistów prze­
ciw ks. Stojałowskiemu, objawiająca się w wstrę­
tnych napadach na niego. — Ale. socyaliści, 
a raczej ich przewódcy powinni wiedzieć, że winę 
dzisiejszego lokautu oni ponoszą. Oni bowiem 
popchnęli najpierw robotników do strejku, który 
skończył się niekoniecznie świetnem zwycięstwem, 
bo był nieprzygotowany. Obecnie zaś fala robo 
tników raz już rozpętana potoczyła się, może 
wbrew woli Donnerkeila, dalej i spowodowała lokaut. 
Przewódcy socyalistów widzą może dziś z przy­
krością, jeżeli chcą widzieć, że łatwo masy robo­
tników roznamiętnić i popchnąć dostrejków, których 
należycie nie przygotowano, ale trudniej natomiast 
tych robotników utrzymać nadal pod komendą. 
Że twierdzenie nasze słuszne, najlepszy dowód 
w tern, że w Bielsku przed lokautem strejkowali 
robotnicy nie tylko w apreturách, lecz w kilku 
fabrykach1 wszyscy. Niech tedy przewódcy czer­
woni uderzą się w piersi i winę lokautu przypi- 
szą zgodnie z prawdą sobie, a niech nie szukają 
winowajców tam, gdzie ich niema. —

— Z Hażlacha. Tutejsza młodzież polska urzą­
dza w niedzielę, d. 12. sierpnia o godz. 2. popołu­
dniu wycieczkę na łąkę p. Windholca w Haź­
lachu. Wycieczkę tę urozmaici dużo zabaw i gier 
tak dla młodych jak i dla starych. Przygrywać 
będzie muzyka doborowa. Wieczorem odbędzie 
się przedstawienie teatralne, na którem tutejsi 
dzielni amatorzy odegrają 2 sztuki: »Błażek opę­
tany« i »Pod pantoflem«. Jest to pierwszy wr góle 
ruch młodzieży w tych stronach, który pobudzi 
ją pewnie do przyszłego jeszcze wydatniejszego 
działania. O jak najliczniejszy udział tak z miejsca 
jak i z okolicy prosi Komitet. —

— Z Karwiny. Koła miejscowe Tow. »Szkoły 
ludowej« w Karwinej urządzają w środę, d. 15. 
sierpnia (w razie niepogody 19. sierpnia) w lesie 
karwińskim hr. Larysza obok »szybu głębokiego« 
wielki festyn ludowy z bardzo urozmaiconym 
programem: Koło szczęścia, kręgle, rzucanie do 
paszczy o nagrody, wreszcie wielka loterya fan 
towa, obejmująca 1.000 cennych fantów. Każdy 
los wygrywa. Cena losu 20 h. Doborowa muzyka. 
Wyborny bufet zaopatrzony w znakomite napoje 
i przekąski. Początek zabawy o godz. 2. Wstęp 
od osoby tylko 20 h. Niech spieszy do lasu kal­
wińskiego obok »szybu głębokiego« każdy, kto się 
chce po raz ostatni tego roku jak najlepiej zaba­
wić. Wieczorem spali komitet piękne ognie sztu­
czne. O jak najliczniejszy udział uprasza Komitet.

— Z Końskiej. W niedzielę, dnia 5. sierpnia 
urządza tutejsza ochotnicza straż pożarna wycie­
czkę na uroczą łąkę p. J. Grzegorza z następują­
cym porządkiem. O godzinie 1 ’/a popołudniu wy­
marsz z muzyką od pomieszkania p. Stonawskiego, 
komendanta straży na miejsce przeznaczone; a 
wieczorem pochód z muzyką przy świetle lampio­
nów do gospody na zabawę taneczną. Wstęp na 
miejsce wycieczki 30 h, a do gospody na zabawę 
50 h od osoby. O liczne rozrywki, gry, światła 
bengalskie i t. p. postara się komitet, który upra­
sza o jak najliczniejsze przybycie, źwłaszcza, że 
czysty zysk przeznaczony dla ochotniczej straży 
pożarnej w Końskiej. —

— Z Mnisztwa- »Kółko rolnicze« na Mnisztwie 
urządza w niedzielę, 5. b. m. »Wycieczkę« za 
»Kościołkę« do lasku p. Michnikowej, na którą 
wszystkich Szanownych obywateli z Mnisztwa i 
okolicy wraz z ich rodzinami uprzejmie zaprasza : 
Komitet. Program wycieczki: 1. Główna wygrana : 
młoda mężatka. 2. Przeróżne wesołe gry dla mło­
dych i starych. 3. Różne wygrane jak: baranek, 
kurczę, gołąbek, królik, koźlę i t. d. Smaczne 
przekąski, napoje, gulasz, doborowa muzyka. W 
razie niepogody wycieczka odbędzie się w na­
stępną niedzielę. —

— Z Pastwisk. Ja niżej podpisany zapytuję 
się, dlaczego »Towarzys! wo rolnicze« przysłało mnie 
i wszystkim członkom »Kółka rolniczego w Baża- 
nowicach« upomnienie za pośrednictwem dra Mi­
chejdy, ażebym do 8 dni zapłacił swoje zaległe 
wkładki, a w przeciwnym razie grozi mi Towa­
rzystwo sądem? Dlaczego Szan. Towarzystwo nie 
zapytało się przedtem skarbnika Kółka w Baża­
nowicach, czy on odebrał od członków wkładki,

lub czy też członkowie dobrowolnie płacić nie 
chcą ? Co się tyczy mojej osoby, zapłaciłem skarb­
nikowi p. Jerzemu Gałuszce, kiedy jeszcze byłem 
w Bażanowicach, tytułem wkładek 4 K. Pieniądze 
zapłaciłem mu w mojem mieszkaniu. Wprawdzie 
za 1. kwartał b. r. mam jeszcze zapłacić 50 h, 
ale na to mam jeszcze czas. Jestem pewny, że po 
większej części wszyscy członkowie, którzy dostali 
upomnienie, wkładki swoje uiścili. A gdzież są te 
pieniądze, skoro Towarzystwo po raz drugi żąda 
wkładek już zapłaconych ? Czy może dawny skarb­
nik nie oddał pieniędzy nowemu skarbnikowi p. 
Jędrzejowi Gasiowi? Szan. Wydziale »Kółka rohů 
czego* w Bażanowicach! A gdzież komisya rewi­
zyjna, która powinna była zbadać kasę, żeby 
skarbnik nie postępował z cudzą własnością jak 
mu się podoba? Nakoniec upraszam Szan. »Towa­
rzystwo rolnicze«, ażeby z swojemi pretensyami 
zwróciło się nie do mnie, ale do Wydziału »Kółka 
rolniczego* w Bażanowicach i od niego żądało 
wkładek, a nas członków nie straszyło adwoka­
tami i sądami. Józef Wawrzyk.

— Źe Strumienia, że nauka nie zawsze daje 
pieniądze, o tern mieli czas przekonać się nasi le 
karze strumieńscy. Mimo, że miasteczku liczy 1505 
mieszkańców i ludzie z okolicy również zasięgają 
tu porady lekarskiej, żaden dotychczasowy 1< karz 
gminny nie mógł się tu utrzymać, i każdy od nas 
uciekał. Gmina płaciła lekarzowi dotychczas 600 
kor., gminy sąsiednie 130 kor. Z tego naturalnie 
trudno było wyżyć lekarzowi, choćby nawet miał pa- 
cyentów prywatnych. Wobec tego Wydział krajowy 
podwyższył pensye lekarzowi z 600 na b00 kor. 
Obecnie miejskim lekarzem jest dr. Rauch. —

Rozmaitości.
— Admirałowie bez floty. Rosyjska flota 

liczy obecnie 12 admirałów, 14 wiceadmirałów i 
27 kontradmirałów t. j. 53 dowódców. Składa się 
ona natomiast z 2 okrętów wojennych na Bałtyku 
i z 8 większych statków na morzu Czarnem. 
Z ogólnej liczby dowódców marynarki tylko 3 są 
właściwie komendantami okrętów. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 22. lipcn: hekto­
litr pszenicy 16 K — h; żyta 10 K — h; jęczmienia K
— h; owsa 10 K 20 h. — Ziemniaków (100 1-iio) 2 K 60 h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk- 
kiegi 6 K — h.

Pierwszy przez wysoki e. k. Rz^d krajowy 
koncesyonowany

zaWfcfflki rysunku krojugariWj damskiej
Cieszyn, Stary Targ nr. 4, I. piętro.

Zgłoszenia w sali wykładowej w tyd sień od 9.—10. przed­
południem, zresztą w mieszkaniu na Berg« rówce nr. 26 także 
pisemnie. ' Kurs dla nauki rysunku kroju trwa 6. tygodni. 
Kur« saycia według życzenia. Możliwe również przyjmowanie 
na pensyę. Przy pisemnych zgłoszeniach uprasza się dołączyć 
markę na odpowiedź. Wstąpienie zawsze możliwe. Wystawia 
się świadectwa. Kurs szycia celem punktualnego wypróbowania 
nabytych wiadomości w rysunku krojow, przez szycie toalet, 
kaftaników i płaszczów, ale tylko na własny użytek.

Olga. Czepelowa, kierownika.
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Ignacy Spitzer Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki sklad wszelkich angielskich szewiotów, czar- 
nych doskonałych kamgarnów.

Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra.
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych

Tą marką ochronną zaopatrzony FELLERA FLUID z esen 
cyi roślinnych usuwa kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, influencę, zafljgrnieiiie i t 1. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówienia należy adresować: E. V- Feller, Stublca, 

ElsaplatZ Nr. 203, Kroacya. (22)
Bardzo także chwalą Fellera rabarbarowe pigułki przeczysz­
czające z marką >Elsa-Pigułki<, których 6 pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudelek 7 K 60 h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 6 K, i skutecznie działa przy nie 
domaganiach żołądkowych. Zag^ryanski syrop piersiowy 
prizeciw kaszlowi kosztuje 5K 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki 6 K franko.

M iejska kasa oszc 
(Freistädter 

płaci od wkładek na oszczędność --------- 4°/<> ---------

zęd. we Frysztacie
Sparkasse)

i udziela pożyczki hipoteczne na
:---------- 4o/4°/o------—
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x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka epeoyalna flaczka z zamknięciem paten* 
towanem 5 K franko.

Thlerry’ego ma' j centyfoliowa znana po­
wszechnie |ako Non plus ultra

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko •

«“S-osW-oMo-S

c\ d 'C' ® o w t-i ca

« »xä *œs*a*s 
Aptekarz: A. Thierry w Pregrada koloRohitsch-Sanerbrunn. 
■W“ W°nri wie S.'H,'Í1'i.<’7PLMlnych pud l<-'<OWilń Kr*t>’ ■ franko.W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryach. -W

UW Filia jabłonkowska “Wfÿ 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczony porękg 
(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

** |O (i)
rocznie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po- 
prze zająceg® 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacja 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany! procent. 
GodzW kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
goaz. y. do 12. przedpołudniem i od gndz 2. do 4. popołudniu. 

___ _______________________ Zarząd.
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Zarząd kasowy w Pogorzu.
Józef Tománek, Robert Rösche,
przew. Rady nadzorczej. przew. Wydziału kas.

fsXX'-ÎXXXXXXXXXXXXXZi
Kasa oszczędności i zaliczek x 

dla Pogorza 1 gmin sąsiednich 2 
w 1’oporzu

njopi 'według uchwały powziętej na zeszło- 
QL I rocznem walnem zgromadzeniu — po- 
— 1 ■ cząwszy od 1. stycznia 1906

od wkładek oszczędności X

Po tym znaku poznaje się sklepy, 
w których sprzedaje się wyłącznie 
maszyny Singera do szycia.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Cieszyn, ul. Zamkowa 5.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają inni kupcy pod 
nazwą „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do 
sprzedaży, przeto dostarczone przez nich maszyny pod nazwą „Oryginalne Sing« ra“ są w najlepszym 
wypadku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani odpowiedzialności nie 
przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części nie dostarczamy.•••••••••••••••••••••••••••••••••

I MYDŁO SCHICHTA i
~ jest najlepsze i w używaniu najtańsze! •

Od przeszło 20 lat gospodynie w Austryi poznały i uznały 
mydło ,,Schichta“ jako takie, które wyrabiane zawsze w równej 
niedoścignionej jakości, ułatwiło im trudy i kłopoty w gospo­
darstwie, a to przez to, bo ono: zmniejsza wydatek, oszczędza 
roboty przy praniu, jako to: mocne trzepanie, szczotkowanie 
nadaje zawsze bieliźnie śnieżną białość, nie niszczy jej, lecz 
przeciwnie konserwuje, oszczędza czasu i opału, przez zmniej­
szenie pracy i natężenia potrzebnego przy praniu, zachowuje 
zdrowie i przez to wiele przyczynia się do radości i przyjem­
ności gospodarskich.

Każda sztuka mydła z nazwą „Schicht“ jest pod 
gwarancyą czysta i wolna od szkodliwych składników. 
Zważać należy na markę ochronną „JELENIA“.

JERZY SCHICHT, AUSSIG nad Labą. 8
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Cieszyn, tylko 1 dzień!Chłopiec
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Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wŁ realn. na Bobrku.

0 
&

•N ad

z porządnej familii przyjęty zosta­
nie natychmiast do nauki u pana 
Jędrzeja Pudlo, pozłotnika i arty­
stycznego malarza w Mistku, przy 

nowym kościele.

Ważne dla rolników!
Mlocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia^ zboża, 
ręczne, konne, poruszane wodą lub wiatrem, pompy Żelazne, 
niezamarzające, wodociągi Samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka maszyn W 
Cieszynie, ul. Fabryczna 8. (przy dworcu głównym). 
Naprawy maszyn, z jakielkolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
■ię dokładnie i tanio. — Agentów nie trzymam, owszem 
ostrzegam rolników przed agentami, z poważaniem

Jan Unucka.
Forszty bukowe 1 Jaworowe 3" grube kupuję.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do- 
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teezynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogr u ,1 W- Zimy, 
u Feliksa Oleslngera, Karole Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi 0. Pe. ny w Mistku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Pracownię bednarską 
otworzył w CiesasyMlo przy ul. Frysztackie przed­
mieście nr. 23.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWEiimiN 
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorfs, laski Z 
srebrneml gałkami, okulary i ewiklery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sadu powiatowego i obwodowego.

Pomocnika = 
.... — i ucznia 

przyjmie zaraz 

Jan Żylecki, 
kowal w Cieszynie.

młyny wiatrowe, 
nowej konstrukcyi, bardzo dobrze 
i lekko idące, pompy żelazne, 
wodociągi do kuchni i stajni z od­
ległych studni i źródeł, wszelkie 
roboty ślusarskie i budowlane, gro- 
mozwody wykonuje i ich dostarcza 

stary warsztat ślusarski 
= w Trzano wicach. =

Naprawy maszyn rolniczych jakie­
gokolwiek rodzaju uskutecznia się 
dokładnie i tanio. P. T Rolników 

proszę o łaskawe zamówienia.
Z poważaniem

JÓzeí
Trzanowicach, p. Gnojnik 

przy Cieszynie.

pod gwarancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały 
= asfaltowy 1 do terowania, w najlepszej jakości = 

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 
f^*** Wagi centymalne do ważenia bydla.

Kasy żelazne ogniotrwałe. =-----------------=
Krzyże grobowe szczerem zlotem złocone.

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.
JP Strzelby i rewolwery ^8

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, Wielkie podsienie.

Bzadka.
Wtt kupna! 

Dnmek budowany w 
UUIIICA, ksztaJcie wili, 

10 minut od Cieszyna, do Cie­
szyna należący, przy ul. Hażlac- 
kiej, s/4 morga dobrej roli, przy 
dobrej drodze i w prześlicznem 
położeniu, zbudowany pięknie 
i gustownie w stylu gotyckim, 
przydatny dla każdego rzemieśl I 
nika, jest za niską cenę zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższą] wiadomości udziela : 
Antoni IMarciinelŁ na 
Winogrodzie w Cieszynie i 
Fi-ancięz. Tlecmanil-, 
gospodzki w Cieszynie pod Lip­

kami.

Blaszane 

sprzęty emailiowane 
żelazne 

sprzęty emailiowane 
z hnt żelaznycb w Trzyńcn 

jak również wszystkie domowe 
i kuchenne sprzęty sprzedaje 
po cenach fabrycznych naj­

taniej

MAX RINDL 
skład sprzętów 

domowych i kuchennych 
Sprzedaż hurtowna i drobna 

w Cieszynie, Stary Targ 2.

A Congress of Rough Riders of the World 
(najznakomitsi w świecie jeźdźcy)

- -- pod oBobietem kierownictwem ■■ -
Pułkownika W. F. Cody, „Buffalo Bill’a“ 
który objeżdża obecnie europejskie kraje, odwiedzając tylko pierwszo­

rzędne miasta.
3 pociągi apecyaln© — 500 koni — 800 ludzi.

T)«.. mimo « . ej wielkości będzie dwa tdzy w dniu całkowicie I nieodwołalnie daay
A wsBelkfoli opuszczeń 1 skróueń.

Wystawa ta, naj wiek jy międzynarodowy konglomi r it wopkowy, jakiego ni- widzie -o nigdy, zawiems 
Weteranów armii Anglii, Północnej Ameryki, Rosyi, Arabii Kinly, występujących w ow*- li­

czeniach i manewrach wojskowych. fr
Jest to jedyna wystawa, która poucza i zabawia. !

Wspaniały dobór najznakomitszych jeźdźców: boys’ôw, Indyan i trupy japoft- i 
fikioh -.Famurai“, przedstawiającej ewój etary i nowy sposób manewrami wojennych, 9 

Expres-Peny*' ilrupa jeźdźców meksykańsk ich. Mli *- w Strzelb.ilu I władaniu lassem Pi iwdzMł 
eidiev I atleci arabscy. Rosyjscy Kozacy z Kaukazu. Charakterystyczne zabawi dziewcząt iu- 
dviskich. Wsiadanie na „Buoklng Bfonchos“ (dzikie konie). Łapanie dzikich koni za pomocą lawo. 
Kanad ni i pociąg z wychodźcami. Ćwiczenia i manewry konnicy. Sławna poczta poupier «■ 
■ Deadwood”Kadryl Cowgiris na koniaoh. Tanloo wojenny Indyan. 100 Indyjskich czerwonoskOrołw.

Wspaniałe przedstawiennie „bitwy nad Little Big Horn“. Wycięcie w pleń7-ap 
pułku kawaleryi Stanów Zjednoczonych, najtragiczniejszy epizod z dziejów Ameryafc. 
Prsejmujące zgrozą przedstawienie tej waki z dzikimi. 800 Indyan, tolnierzy i koni bien» 

tej heroicznej obrony gen. uustera.
Olbrzymia arena jest oświetlona wieczór przez epecyalne przyrządy elektryczna 

-, ■ - Jedna karta uprawnia do zobaczenia wszystkich zapowiedzianych osobUwośoL

—...  = Ceny miejsc: —
I miejsce K 2.—, Krzesło numerowane K 4.—, Miejsce rezerwowe 

K 5._ f Krzesło w loży K 8.—, Loża (6 krzeseł) K 48. .
Dzieci poniżej 10 lat płacą na wszystkich miejscach połowę. ^5

Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5.— i 8.-—, odbywa się 
godz. 9 rano w dniu przedstawienia.

w księgarni pod firmą Mayer i Raschka.
Kraków’^4. i 5. sierpnia Bielsko-Biała 6- sierpnia
iMor. Ostrawa 8. sierpnia ___________ Opawa 9. sierpnia.

Odpowiedzialny redaktor: J.. Polak.

Wtorek, d. 7. sierpnia 
Plac ćwiczeń wojskowych, Mosty

Tylko 2 przedstawienia
Popołudniu o godz. 2. Wieczór o godz. 8.

Wejście popołudniu od godz. 1., wieczór od godz. 7.
Przedstawienie wieczorne jest zupełniej takie same, jak przedsta­

wienie popołudniowe.
Wszystkie siedzenia mieszczą się pod nakryciem nie przepuszcza- 

jącem wody.

Buffa1-®

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i OkO- 

licy. że w mc-.ch składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznlka w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

melte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po na tańszych cen acb, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem JcLU FâS3,H..

•N

majster bednarski
i podejmuje się i tfiiiiogjo wyl<O-
ixtmlu robót w zakres jego

rzemiosła wchodzących.
Przyjmie również zaraz na naukę ucznln.

TnDIANSiÁ«-* LCKiNGjiiElJWEl^NDJMLLCCkCH>



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 1 K — h
półrocznie . 3 > 50 >
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowe] 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
J Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
■ Kutzera 1 Spółki, Plac Demia; w Boguminie (dworzec): Otte Müller; w Orłowej: Józef Nowak — 

===== Numer pojedynczy kosztuje 7 h.-------

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
I i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej" w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

_____  W Cieszynie, 8. sierpnia 1906.

I Wychodzi v środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 50.
Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kszałcącą^ młodzieżą katolicką im. błon 

__________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Położenie w Rosyi.
Spokój po rozwiązaniu Dumy, o jakim za­

pewniały urzędowe biura telegraficzne rosyjskie, 
był tylko ciszą przed burzą. Burza taka już się 
naprawdę rozpętała. To, co się dziś dzieje w Ro­
syi, nie może być nazwane »niepokojami., 
lecz zasługuje na właściwą nazwę rewolucyi. 
W pierwszym rzędzie należą tu bunty wojskowe, 
które przybrały niebywałe dotąd rozmiary. Bunty 
te nie mają już dziś podkładu ekonomicznego, 
ale są pierwszymi krokami do ogólnej rewolucyi. 
Podaliśmy w przeszłym numerze krótką wzmiankę 
o buncie wojskowym w Sweaborgu w Finlandyi. 
Bunt wybuchł w dniu 30. lipca i był jednym 
z najkrwawszych, jakie dotychczas miały miejsce. 
Buntownicy, opanowawszy forty, zaczęli strzelać 
z dział do wojska, które wysłano celem ich 
poskromienia, i do okrętów wojennych, które 
z zatoki ostrzeliwały forty zajęte przez bun­
towników.. Naturalnie, że i ci strzelali do okrętów 
i trzy z nich poważnie uszkodzili. Bunt trwał aż 
do środy i w tym dniu został stłumiony. Zgi­
nęło po obydwu stronach 5—600 ludzi, w tej 
liczbie 40 oficerów.

. Równie krwawym był bunt w Kronsztadzie, 
wierdzy Petersburga. Wybuchł on we środę 

wieczorem wśród marynarzy i żołnierzy inżynieryi, 
którzy zajęli fort Konstantyna, wskutek czego 
carowi w Peterhofie zagrażało niebezpieczeństwo, 
bo z fortu Konstantyna mogli buntownicy strzelać 
Z(aimat na Peterhof. W buncie kronsztadzkim 
straciło życie 4 kapitanów floty, a kilkunastu od­
niosło rany. Udział w buncie brało 4500 żoł­
nierzy i tylko nadludzkim wysiłkom wojsk wiernych 
udało się bunt zgnieść we czwartek. Liczba za­
bitych wynosi 300 ludzi.

Również w Sebastopolu na wieść o buntach 
w Sweaborgu i Kronsztadzie miały wybuchnąć 
rozruchy wśród marynarzy.

Na wybrzeżach bałtyckich zbuntowała sie za­
łoga krążownika »Pamiat Azowa«, zamordowała 
swego komendanta i 4 oficerów. Okręt ten 
przybywszy do Rewlu, został rozbrojony, przyczem 
aresztowano 233 marynarzy i 4 agitatorów. Za 
przykładem okrętu »Pamiat Azowa« poszedł krą­
żownik »Azya«.

W Helsingforsie, stolicy Finlandyi, nastąpiły 
również bunty wojska, choć na mniejszą skale. 
Rozruchy w tern mieście, do których przyłączyli 
się rewolucyoniści, noszący nazwę »czerwonej 
gwardyi«, zostały stłumione przy pomocy wier­
nego wojska i t. z. »białej gwardyi«, złożonej 
z obywateli przeciwnych rewolucyi

Mniejsze wojskowe bunty wybuchły w Rewlu- 
Połtawie, w obozie artyleryi pod Warszawą i i. 
Te bunty wojsk nie są wprawdz'e w Rosyi no­
wością, bo już w dawnych czas? di się one od­
bywały. Ale dawniej nie znajdowały one takiej 
podniety jak dzisiaj, gdzie to rewolucyjne odezwy 
szerzą się w tysiącach egzemplarz/ wśród wojska, 
a cywilni rewolucyoniści przyłączają się do bun­
towników. I wskutek tak niesłychanej anarchii 
w Rosyi bunty wojska przybierają większe roz­
miary i stać się mogą bardzo groźnym czynnikiem 
dla całości państwa.

Równolegle z buntami wojskowymi partye 
rewolucyjne pchają do strejku generalnego, który 
według wszelkiego prawdopodobieństwa niedługo 
wybuchnie. Równocześnie teror nartyi skrajnych 
święci tryumfy. Codziennie ginie od bomb, 
sztyletów, kul rewolwerowych bardzo dużo ludzi 
z rozmaitych sfer. W Samarze -miął od bomby 
tamtejszy gubernator, w Otwocki? pod Warszawą 
zastrzelili rewolucyoniści pomocnika generał- 
gubernatora warszawskiego, generała Margrafskiego. 
Wobec takiego stanu rzeczy car chce zaprowadzić 
dyktaturę wojskową, czyli utopić w morzu krwi 
rewolucyę. —

Jak szerzyć prawdziwą oświatę.
Dwa są najgłówniejsze środki służące do sze­

rzenia oświaty wśród szerokich warstw klasy pra­
cującej. Mianowicie: żywe słowo, t. j. urządzanie 
zgromadzeń, odczytów, przedstawień i t. d. Dru­
gim środkiem jest rozszerzanie pism, książek i 
wogóle wszystkiego, co nazywamy słowem dru 
kowanem. Sposób niesienia oświaty przez zgro­
madzenia i wszystkie inne podobne środki, aczkol 
wiek może najpożyteczniejszy, połączony jest z 
wielkiemi trudnościami i wielkim nakładem pracy. 
Trudno bowiem często n. p. co tydzień lub dwa, 
urządzać zgromadzenia albo przedstawienia zwłasz­

cza w wioskach bardziej odległych. Nie mamy 
jeszcze tyle sił, któreby się podjęły tej żmudnej 
a często niewdzięcznej pracy.

Z ^Cje^^nym Przeto zapałem powinniśmy 
się rzucić do krzewienia oświaty za pomocą gazet 
i siążek. Tam gdzie nie może dotrzeć żywe słowo 
mówcy, tam powinna się znajdować gazeta chrze- 
scianska, tam powinny się znajdować książki. 
Je e i znowu . tak nie jest, to niestety musimy 
sami so le winę przypisać. Książek i gazet chrze- 
cians ic nam dzisiaj nie brakuje, owszem mamy 

ich poddostatkiem, tylko brak nam chęci, brak 
nam sta ej woli i silnego przedsięwzięcia. Szcze- 
g nie użo na tem polu mogą zdziałać robotnicy, 
poniewa. pracują w większej ilości razem i mają 
więcej czasu na poświęcenie krzewieniu oświaty 
1 Sz7a cÇniu siebie samych i swoich współbraci, 

amiast spędzać czas na bezowocnych roz- 
owac i wy gady waniach w rozmaitych karczmi­

skach, powinni robotnicy zabrać się do piacy nad 
podniesieniem swego ducha.
, ■ Robotnicy, którzy już czytaja gazety chrze- 
ścianskie, me powinni myśleć, że już swój obo- 
wiąze spełnili i dosyć tego, jeżeli ja coś wiem, 

reszta mnie nic nie obchodzi. T< o rodzaju 
pos ępowanie jest samolubnem, jest nieja'*o zazdro- 
szczemem wiedzy SGoim #spółbraciX. i bliźnim. 
Każdy człowiek cokolwiek uświadomiony, który 

Jnbnw?Jlna1, Jak?e korz^ci przynosi oświata, jest 
leżeli a?.y,1. ,ru£lch na drogę oświaty pociągać. Kn ’e«? k Ś ?aZetę chrześciańską, obowiązkiem 
jego jest namawiać z całą siłą drugich do zaprę- 
ÏTST '?Że- ie nie zawsze da
ustawać S"’ ale. nie ,r“.ba w Pracy 

, ’■ ł owszem z jeszcze większa natar- 
wn^śHaCląxIZ—a S*ę Przy swoJ‘em opierać. A z pe­
wnością później ten, który sie nam opierał, bedzie 
wttoczyÎfæDal’- d°b,ą gazet^ w rek^

. y. Dale-> Powinniśmy baczyć na to, żeby 
rPoÏÎa SzT^ l°SP0dzie byia chrześciańska 
i polska gazeta Na każdym kroku powinniśmy 
e xcw“rrudności dobre 
Pod tym względem możemy sobie brać nrzykład 
z naszych wrogów socyal-demokratów. Przypatrzmy 
żXmnrzez°niiSZaienie TtUją Za 
Se TXT T rob°“tó» jak samych 
siebie umysły ich wypaczyć, a następnie wszcze-

T w?a 1 T ónelz„
Jónek. Witajże Jurku, jak się mosz na dzisiaj?
Jura. Chwała Bogu, dobrze.
Jánek. A co nowego ?
Jura. Na słyszołech, że naszego Tadeuszka 

Pomieszanego, który to ostatnim czasem aż na 
»czerwonego papieża cieszyńskiego« przywiódł, 
zdegradowali ...

Jánek. Co nie mówisz !
Jura. Tak, tak, wszystkie knofliki mu pozu- 

rzynali.
Jánek. Boroczek — aż mi go żol 1 — Na co 

się mu kaj ponieszcześciło ?
Jura. Od nowego roku pójdzie z Cieszyna.
Jánek. Ach szkoda go, szkoda, wiecznie 

szkoda ... na dokąd ?
Jura. Do Krakowa.
Jánek. To przecież nie dégradacyal
Jura. Pójdzie — ale za pisarczyka.
Jánek. Ach jej, jej, więc z wyżyn czerwo- 

ego papiestwa cieszyńskiego wpadnie do nicestwa 
P°spólnego gryzipiórki.

Jura. 1 ak, tak, w Cieszynie też był gryzi­

piórkiem i nowin wystrzygaczem, ale przy tern 
był sam sam dla siebie panem a w Krakowie będzie 
pod pantoflem Daszyńskiego, a jakby tam chcioł 
zaś jakie nader wielkie głupstwo strzelić, jak 
zwykły był na Śląsku, to dostanie banie socyalną 
za uszy, aż mu . ..

Jánek. Nie mów tak, bo mi go naprowdę żol.
Jura. Ja wiesz, tak to czerwone braterstwo 

wyglądo.
Jánek. A co też przewinił, że go tak stra­

sznie szkrobnęli?
Jura. Na mo tych grzechów forot: zaślubił 

się na becyrku, bo ślubu kościelnego już nie po­
trzebuje ; porzucił wiarę i doł się wypisać z ko­
ścioła katolickiego i stół się otwartym niedowiar­
kiem, a kiedy mu było trzeba roz przysięgę 
składać u sądu we Lwowie, narobi1 strasznych 
kłopotów sędziom, ciągle powtarzając, że przy­
sięgać nie będzie, że w nic nie wierzy .. ■

Jánek. ... tylko w krwawicę robotniczą i 
swoją socyalną głupotę.

Jura. Dalej przyznoł się oto 14. kwietnia we 
Wiedniu, jak my to już roz tu mówili, że naszym

Jura. Dalej załgoł sobie

mS; ś?.k:a ” 

te äÄciÄäJoS;

Jura. Dalej załgoł sobie w Krakowie no 

odstawiony że się jemu takigo coś w Gahcyín e 
podarzyło i przyjechoł przed niedownem z ostl 
szX CnZaerWOnymi,Żydkami z Krakowa do Ge- 
szyna na zgromadzenie, by te tv<sian<» te przeraitee pustki J “lu i

Ívkrvsta 2m ż °le Samego belzebuba i an- 
cyKrysta się można nauczyć.

Jánek. (Żegna sie.) p,-^ tak mówić
. Jego szmacie przewrotnej by sienær°z kura śmioia na śmiecisku.. . [ tak Xts! 

jedno ku drugiemu się przyzbierało, aż się to na­
reszcie na nim szkaradnie zeskrupiło.

Jánek. A nam nie bedzie tęskno po nim?
jura. Nie bój się, takich szczekaczy mają
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pić w nie nienawiść do wszystkiego, co nie należy 
d socyalnej demokrac yi. Gdziekolwiek zaglądniemy 
do gospody czy restauracyi : wszędzie spotkamy so- 
cyalistyczną szmatę, a naszej katolicko-polskiej ga­
zety prawie nigdzie, aloo bardzo rzadko. A to jest 
smutne świadectwo naszej troskliwości o szerzenie 
gazet chrześciańskich t. j. prawdziwej oświaty. Tutaj 
niema niczyjej winy, tylko jest nasza wina, nasza 
niedbałość i brak zainteresowania się naszemi 
własnemi sprawami. Dlaczego mamy być gorsi 
niż nasi wrogowie? Dlaczego tak jak oni nie agi­
tujemy za naszemi chrześciańskiemi gazetami a 
przez nie za szerzeniem prawdziwej oświaty?

Niestety 1 spełniły się na nas słowa Ewangelii 
św., która powiada: »Synowie ciemności roztrop­
niejsi są od synów światłości. < To co było wyżej 
powiedziane o czasopismach i fen rozszerzaniu, 
da się tak samo powiedzieć i o książkach. Tak 
samo powinniśmy się starać o rozszerzanie jak 
najwięcej książek wśród ludu przez zakładanie 
bibliotek po wioskach i miastach. Póki nie mamy 
nowych, korzystajmy ile się da z tych, które już 
istnieją. Książka dobra jest niejako uzupełnieniem 
wszystkich innych środków oświatowych. Korzy­
stając z czytelń, czy też bibliotek, powinniśmy 
także jednać członków i składać choć wdowi grosz 
na cele oświaty.

Wypożyczone książki trzeba szanować; a to 
pozostawia jeszcze dużo wśród nas do życzenia. 
A przez nieszanowanie książek utrudnia się 
niezmiernie rozwój czytelń i bibliotek tak, ponie­
waż pieniądze, które mogłyby pójść na zakupno 
nowych książek, trzeba wydawać na oprawę sta 
rych. Z powodu braku dzieł zniechęca się pilnych 
czytelników, którzy książki odpowiadające ich 
upodobaniu już przeczytali, a nowych nie można 
■m dostarczyć, bo ich niema.

W krótkości i częściowo przedstawiłem, jak 
lud, a w szczególności robotnicy pomiędzy sobą 
oświatę szerzyć powinni, która nas i naszych 
współbraci ochroni od wypaczenia umysłu, o które 
w obecnych czasach nie trudno. Widzimy, że 
szerzenie oświaty nie jest tak zbyt trudne jak się 
ono wydaje; zwłaszcza, że rąąmy ludzi na Śląsku, 
którzy nam szczerze i bezinteresownie chcą do- 
pomódz i z więzów ciemnoty i zacofania nas 
wydobyć. Trzeba tylko nam przebudzić się trochę 
i nieusuwać się przed żadną pracą, mającą na celu 
krzewienie oświaty, opartej na etyce chrześcianskiej. 
Jednajmy wszędzie i zawsze abonentów » Gwiazdce 
Cieszyńskiej*. — K. Holeksa.

Gospodarstwo i przemysł.
Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego 

W6 Lwowie. Zakład naukowy należy do typu 
szkół zawodowych leśnych jak: Mährnch-Weiß- 
kirchen. Reichstadt, Bruck a. M. i Pisek, które 
posługują się tytułem »Höhere Forstlehranstalt«. 
Szkoła kształci na samoistnych gospodarzy leś­
nych teoretycznie i praktycznie. Uczniowie ukoń­
czeni mają przywilej do jednorocznej służby woj­
skowej i .zdawania egzaminu państwowego wyższego 
w Namiestnictwie na samoistnych gospodarzy leś­
nych. Nauka trwa trzy lata. Kurs zaczyna się 1. 
października, a kończy 31. lipca. Bardzo bogate 
zbiory, ogród botaniczny własny, las szkolny, 
ciągłe wycieczki naukowe i ćwiczenia, zapoznają 
uczniów gruntownie także z praktyczną stroną 
wszystkich czynności zawodowych. Wpisowe wy­
nosi 4 korony, opłata szkolna półrocznie 10 koron.

wszędzie na fury, tak, że się bić będą o tę czer­
woną posadę w Cieszynie.

Jánek. Otoch ci wyczytoł z jednej gazety, 
że »Unia górnicza« w Austryi w r. 1904 zebrała 
składek blisko ośmdziesiąt tysięcy koron a na za­
pomogi biednym robotnikom wypłacono tylko 
na czternaście tysięcy koron.

Jura. Gdzie reszta sześćdziesiąt sześć tysięcy 
koron ?

Jbnek. Gdzie? To się pytaj wiedeńskiego 
kapitalisty i milionera żyda Adlera, który pobiera z 
robotniczej krwawicy rocznych 5000 K, Szumeier 
zaś 7000 K i t. d., i t. d. a innych płaconych 
czerwonych szczekoczy mniejszego kalibru jest 
wszędzie na kopy, tak że dla robotnika biednego 
nie pozostanie zgoła nic.. .

Jura. Ty, ale mie też jakosikej żal bierze za 
naszym nadobnym Tadeuszkiem.

Jánek. Widzisz, że nas będzie tęskno po nim. 
Jura. A czy się też kiedy jeszcze naprawi? 
Jánek. To sam Pan Bóg wie. Ale tak łatwo 

mu to nie pójdzie, bo tyle zgorszenia, co ten 
człowiek napłodził, tak po lekku nie naprawi.

Jura. Tak jest. — 

brednio kosztuje utrzymanie ucznia 60 koron mie­
sięcznie. Liczne stypendya i zasiłki, udzielane 
uczniom niezamożnym, dobrze się uczącym i pil­
nym, już po pierwszym kursie nauki, ułatwiają 
pobyt wt Lwowie. Warunki przyjęcia: a) ukoń­
czony 17. rok życia; b) ukończona z dobrym po­
stępem VI. klasa gimnazyalna lub realna, albo 
złożenie egzaminu wstępnego mogą być przypusz­
czeni tylko ci, którzy ukończyli z dobrym postę­
pem co najmniej IV. klasę gimnazyalną lub realną, 
albo też inny zakład naukowy, uznany za równo­
rzędny; c) jednoroczna praktyka leśna i ustne z 
niej sprawozdanie; d) świadectwo moralności za 
czas od opuszczenia ostatniego zakładu naukowego, 
do którego kandydat uczęszczał. Kandydaci, któ­
rzy złożyli egzamin dojrzałości gimnazyum lub 
szkole realnej, mogą być przyjęci do szkoły laso- 
wej bez praktyki przedszkolnej. Kandydatom tym 
przysługuje również prawo wstąpienia odrazu na 
rok drugi, jeżeli w terminie egzaminów wstępnych 
złożą egzamin z chemii (obowiązuje tylko matu­
rzystów ze szkół gimnazyalnych), geologii, bota­
niki, zoologii i wstępu do nauki leśnictwa, w za­
kresie wykładanym w szkole na roku pierwszym. 
Podania o przyjęcie do szkoły należy wnosić do 
Dyrekcyi najpóźniej do 15. września. Egzamina 
wstępne odbywają się przed rozpoczęciem półrocza 
zimowego w terminie ogłoszonym przez Dyrekcyę.

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Umysł pruski wytęża się na 

wszystkie sposoby, aby tylko wytępić Polaków, 
których uważa za największych wrogów państwa. 
Nie dosyć komisyi kolonizacyjnej pruskiej, że 
wyrzuca ze szkół polską naukę religii, nie do­
syć Prusakom szeregu praw wyjątkowych, oni 
chcą czegoś więcej skutecznego. Oto w głowach 
hakatystów zrodziła się myśl, aby Polaków usta 
wowo wywłaszczyć z ziemi, odebrać im tę ich 
ziemie, a zwłaszcza w miejscach, gdzie jeden zabór 
graniczy z drugim. Najlepsze jednak jest umoty­
wowanie takiego wywłaszczenia, ł+akatyśti rozu­
mują następująco: »W Królestwie polskiem na­
stąpi samorząd t. z. autonomia, wskutek czego 
obywatele Królestwa będą się rządzili sami po­
dobnie jak to ma miejsce w Galicyi. Następstwem 
tego będzie wzrost patryotyzmu w zaborze rosyj­
skim, wybuchnie powstanie, a Polacy pod Prusa­
kiem, graniczący z Królestwem przyłączą się do 
powstania i pomogą do odbudowania Polski. Dla­
tego ze względów wojskowych trzeba temu zapo- 
biedz, tworząc miedzy Królestwem i Galicyą z 
jednej, a Polakami pod panowaniem pruskiem z 
drugiej strony pas, na którymby osiedlono Niem­
ców i w ten sposób uniemożliwionoby jakąkolwiek 
łączność między Polakami z pod innych zaborów. 
Dlatego trzeba koniecznie ustawowo odebrać Po­
lakom ziemię.« W ten mniej więcej sposób rodzą 
się w mózgownicach »cywilizowanych« Prusaków 
antypolskie pomysły. —

Przegląd polityczny.
AUSTHYA i WĘGRY. Dwa dzienniki niemieckie, 

wychodzące w Pradze, a mianowicie * Prager Tag- 
blatt* i » Bohemia* przyniosły ostatnimi dniami cie­
kawe wieści w sprawie poufnych układów, iakie 
się toczą podobno w sferach parlamentarnych co 
do reformy wyborczej. Według informacyi tych 
pism liczba zwolenników powszechneg o i zupełnie 
równego prawa głosowania zmalała bardzo zna­
cznie ostatnimi czasy, a natomiast zwiększają się 
zastępy tych posłów, którzy nie chcą dopuścić do 
tego, ażeby skutkiem reformy wyborczej zniknęły 
z widowni wszystkie konserwatywne urządzenia. 
Dlatego też wyłonił się projekt oparcia reformy 
wyborczej na zaEadzie pluralnego systemu gloso­
wania (t. j. takiego, że obok wyborców niemających 
tylko jeden głos byliby i tacy, którzyby mieli 
więcej głosów). Tylko socyaliści są stanowczo 
przeciwni temu projektowi, natomiast przychylnie 
mają być dlań usposobieni Polacy, katolickie cen­
trum, obie frakeye wielkiej własności, tudzież 
znaczna część posłów niemieckiego stronnictwa 
postępowego i ludowego. We wrześniu, gdy zbie- 
rze się komisya dla reformy wyborczej, sprawa 
ta wytoczoną zostanie z całe pewnością.

W tej samej kwestyi zabiera głos także kon­
serwatywny dziennik wiedeński » Vaterland* i po­
twierdza owe informacye pism pragskich. Wedle 
» Vaterlandu* Czesi i Słoweńcy, którzy początko­
wo popierali gorąco zasadę powszechnego i rów­
nego prawa głosowania w nadziei, że przez jej 
urz< czywistnienie zdobędą większą liczbę manda­
tów, zaraz ostygli w swym zapale dla niej, gdy 

widzą, że przy rozdziale mandatów pomiędzy kra­
je nie trzymano się jej bezzwględnie. To też zdaniem 
» Vaterlandu* przyjąć należy za rzecz pewną, że 
umiarkowany system pluralny, oparty nie na wy­
sokości świadczenia podatkowego, znajdzie wię­
kszość w komisyi. Mianowicie najwięcej zwolen­
ników ma projekt oparcia systemu pluralnego na 
tej podstawie, że byliby wyborcy jednogłosowi 
i dwugłosowi. Dwa głosy mieliby wszyscy oby­
watele wykonujący samoistny przemysł lub posia­
dający własność nieruchomą, wreszcie tacy, u któ­
rych można przyjąć wyższy stopień zmysłu 
politycznego już to z powodu ich inteligencyi już 
to z powodu stanowiska, jakie zajmują. —

PRUSY i NIEMCY. W połowie sierpnia zjechać 
się ma król angielski z cesarzem Wilhelmem II. 
Zjazdowi temu przypisują ogromnie doniosłe zna­
czenie. —

ROSYA. Bunty w Sweaboigu i Kronsztadzie 
stłumione. Reakcya tryumfuje. Buntownicy giną 
setkami z wyroku sądu doraźnego. Już rozstrze­
lano w Kronsztadzie około 300 ludzi za bunt. 
Mimo to wrzenie wśród wojska wzmaga się. Sam 
car już głowę traci. Chodzą nawet pogłoski o ab- 
dykacyi cara, czyli, że car zrzekłby się tronu. 
Naturalnie żadnym pogłoskom nie można zupełnie 
wierzyć. — Strejk generalny w Petersburgu roz­
szerza się; liczy już 70.000 uczestników. Czy 
reszta pracujących przyłączy się do niego, niewia­
domo. Rząd terorem stara się strejkowi przeszko­
dzić. Wogóle położenie coraz groźniejsze. —

Z Cieszyna i okolicy.
— 0 naszych korespondentów. Oświadczamy 

jeszcze raz, że korespondencyj i rozpraw Jury i 
Jónka umieszczać nie możemy, jeżeli na osobnej 
kartce nie podpisze się autor i jeżeli nie zostaną 
wymienione nazwiska osob, o których mowa w 
nadesłanych artykułach. Zarazem donosimy, że 
redakeya nigdy nie wyjawia nazwisk korespon­
dentów, ale sama wiedzieć musi, kto pisze, ażeby 
osądzić mogła, czy korespondent zasługuje na 
wiarę lub nie. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzie się w niedzielę, d. 12. sierpnia 
b. r. o godz. 3. popołudniu w Dębowcu w razie 
pogody na lace p. Jana Ruckiego, gospodzkiego, 
w razie niepogody w jego gospodzie. —

Prawo publiczni iści. Rząd krajowy w p 
rozumieniu ze śl. Wydziałem krajowy m nadał 
szpitalowi sióstr Elżbietanek w Cieszynie od 1. 
września b. r. prawo publiczności i wyznaczył taksę, 
jaką się ma opłacać za chorych. I tak w pierwszej 
klasie płacić się będzie 10 K, w drugiej 5, a w 
trzeciej 2 K dziennie za jedną osobę. Szpital 
Elżbietanek przyjmuje tylko niewiasty i dzieci. —

— Cesarskie manewry. W tegorocznych 
manewrach na Śląsku weźmie udział 90 bata­
lionów piechoty, 60 szwadronów jazdy, 40 ba- 
teryi artyleryi polnej i fortecznej, 4 baterye 
konnej artyleryi, 2 oddziały z karabinami maszy­
nowymi, 8 kompanij pionierów, w całości 68-000 
ludzi. Rozkazy będą roznosili cykliści, automo- 
biliści i gołębie pocztowe. Będzie też jeden 
automobil pancerny i wozowa kuchnia polna. —

— Pomnik dla ś. p. ks. Ignacego Świeżego. 
Mimo kilkakrotnych odezw w różnych pismach 
datki na pomnik ś. p. ks. Świeżego płynęły 
bardzo skąpo. Dotąd bowiem złożono na ten cel 
wraz z odsetkami 312 K 8 h. Donosimy, że 
tylko jeszcze do 15. września b. r. czekać możemy, 
poczem pomnik na grobie postawiony będzie za 
kwotę, która do tego dnia wpłynie. Datki pro­
simy nadesłać pod adresem : Administracya 
» Gwiazdki Cieszyńskiej* w Cieszynie. —

— Walne zgromadzenie »Znicza«. Na walnem 
zgromadzeniu »Znicza« z dnia 4. sierpnia b. r. 
wybrano nowy wydział i nową komisyę rewizyjną. 
W skład wydziału wchodzą: Kornel M hejda, 
słuchacz med. (Bystrzyca) jako prezes, Heczko 
Paweł, słuch, teol. (Bystrzyca) jako wiceprezes, 
Jan Kubisz, słuch, med. (Gnojnik) jako sekretarz, 
Karol Słonka, słuch, fil. (Sucha śred.) jako wice- 
sekretarz i Jan Szajter, słuch, fil (Wielkie Koń­
czyce) jako skarbnik. W skład komisyi rewizyjnej 
wchodzą: Paweł Kożdoń. słuchacz praw (Bogumin I.) 
jako przewodniczący, Emd Machalica, słuchacz 
praw (Dziedzice) i Jerzy Stonawski, technik (Końska).

— Buffalo Bill przyjechał we wtorek o godz. 
6. rano trzema osobnymi pociągami. Na dworcu i 
wzdłuż drogi na plac ćwiczeń wojskowych, gdzie 
się Buffalo Bill rozłożył, znalazło się wczesnym 
rankiem mnóstwo ciekawych osób. Kilkadziesiąt 
wozów wjechało na plac ćwiczeń wojskowych. 
Prawdziwą przyjemność sprawiał widok rasowych
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— Cieszyńska powiatowa Kasa chorych od 
była dnia 15. z. m. swe zwyczajne (t. j. szesnaste 
z rzędu) walne zgromadzenie w sali strzelnicy w 
Cieszynie. Przewodniczący wydziału, p. Fryderjk 
Fulda, złożył sprawozdanie roczne o stanie kasy, 
a mianowicie : zamkniecie rachunków za czas od 
1. stycznia do końca grudnia 1905, wykaz majątku, 
ruch członków i statystykę wypadków choroby. 
Dochody były następujące : Bieżące wkładki człon­
ków i chlebodawców 60.228 K 9 h, kary 1.048 K, 
inne dochody 1.445 K 92 h, odsetki 731 K 53 h* 
razem 63.454 K 24 h. Wydatki zaś były nastę­
pujące: Zapomogi w wypadkach choroby 33.876 

h, koszta lekarzy i kontrola chorych 7.503 
h, koszta lekarstw i innych środków leczni- 
6.320 K 82 h, koszta pielęgnowania w szpi- 
4.044 K 46 h koszta pogrzebowe 1.468 K 
wkładka do związkowego funduszu rezer-

K 68 
K 15 
czych 

' talach 
: 40 h,

wowego 237 K 95 h, koszta administracyjne 8.665 
K 65 h, odpisanie nieściągalnych wkładek do kasy 
76 K 65 h, inne wydatki 774 K 79 h, razem 
62.891 K 90 h. Dochody przewyższają wydatki o 
562 K 34 h, które przypisano do zeszłorocznego 
funduszu rezerwowego, wynoszącego 35.070 K 
40 h, tak że obecnie fundusz rezerwowy wynosi 
35.632 K 74 h Przeciętny stan członków wyno­
sił 4.497 osób, pomiędzy niemi 545 kobiet; naj­
większy był w czerwcu 5.289 osób, najmniejszy 
w styczniu 3.476 osób. Co do liczby wypadków 
choroby i śmierci był następujący stosunek: Z 
4497 członków zachorowało wciągu roku 2.317osób 
w 2.37 l wypadkach z 28 porodami, z 34.521 dniami 
choroby. W\ padków śmierci było 5 I, między niemi 
4 kobiety. Po złożeniu sprawozdania ewizyjnego 
przez. wydział nadzorczy, udzielono wydziałowi 
kasy jednogłośnie absolutoryum, poczem przepro­
wadzono wybory wydziału nadzorczego i sądu po­
lubownego. Przewodniczący podziękował wszyst­
kim zebranym i p. urzędnikom za poprawne i wzo­
rowe prowadzenie kasy i zamknął walne zgroma­
dzenie. —

— Z Bielska-Białej. onieważ do dnia 4. b. m. 
robotnicy strejkujący do pracy nie wrócili, przeto 
fabrykanci spełniając swą groźbę, od 6. b. m. 
pozamykali wszystkie fabryki tkackie na czas nie­
ograniczony. Postanowienie to swoje ogłosili pla 
katami. A wiec 1 2 tysięcy robotników, przeważnie 
polskich, znalazło się bez chleba. Soeyaliści mogą 
tryumrować, gdyż ich agitac a wydala znakomite 
owoce. Ciekawa rzecz, ile też zapomogi będą płacić 
socyaliści wydalonym robotnikom. —

— Donosiliśmy swego czasu o za­
sądzeniu żydówki Mayerowej, którą za przemyca­
nie wyrobów tytoniowych skazała dyrekcya skarbu 
we Lwowie na zapłacenie 12.290 K względnie na 
karę więzienia 2 lata i 18 dni aresztu. Skazana 
wybrała karę więzienną i prosiła, aby jej dozwo­
lono odbyć tę karę w Białej. Tego jej jednak od­
mówiono i Mayerowa została przeprowadzona do 
więzienia w Wadowicach. Najstarsza jej córka, : 
15-letnia Bei ta, z rozpaczy za matką strzeliła sobie i 
w głowę. Kula zrobiła swoje i młoda dziewczyna

i z rany umarła w szpitalu w Białej. __
W dniu 4. b. m. rzucił się introligator 

tutejszy Karol Braun pod koła pociągu na linii 
Bielsko-Żywiec. Pociąg rozszarpał samobójcę na 
sztuki. Braun pozostawił żonę i pięcioro nieletnich 
dzieci. Przyczyną samobójstwa złe stosunki pie 
nieżne. —

— W Kaniowie, niedaleko Białej, robotnik 
kopalniany Józef Polok zamordował swoją żonę, 
podejrzywając ją o stosunek miłosny z obcym 
mężczyzną. Morderca dokonawszy zbrodni, położył 
trupa obok siebie do łóżka. Gdy się zbiegli sąsie- 
dzi, którzy słyszeli przedtem krzyk mordowanej 
kobiety, zastali żywego, lecz przerażonego mor­
dercę, a obok niego jego zabitą żonę. Poloka 
odstawiono do sądu w Białej. —

— Z Bronowa. Jakaś kara zdaje się zawisła 
nad okolicami Bielska. Niema bowiem tygodnia, 
w którymby nie wydarzyło się kilka wypadków 
pożaru. W pierwszej zaś połowie obecnego tygo­
dnia było już ich 5, z tego 3 powstały od ude­
rzenia pioruna. W poniedziałek, d. 30- lipca wie­
czorem nawiedziła naszą wioskę gwałtowna burza, 
której miejscami towarzyszył grad. Podczas niej 
uderzył piorun w stodołę młodego gospodarza 
Stuska i w chałupę wdowy Antonikowej. U tej 
drugiej wszystko poszło z dymem, zaś u pierw­
szego zdołano dzięki gorliwości obronić dom. Na 
miejsce pożaru u Stuska przybyły po przejściu 
burzy straże pożarne z Ligoty i Dolnego Między­
rzecza, którym udało się wnet stłumić ogień. Nie­
szczęśliwi pogorzelcy stracili nie tylko budynki, ; 
ale także wszystko zboże, siano, jakie zdołano wy- : 
drzeć deszczom, i wszystkie maszyny i przybory

koni pociągowych, jakich tu w Cieszynie zapewne 
nie widzieliśmy. Konie są doskonale utrzymywane, 
co świadczy o zamożności ich właściciela, pułko­
wnika Cody. Podziwiać trzeba sprawność służby 
Buffallo Billa, któta bez hałasu, bez komendy 
z prawdziwą amerykańską szybkością stawiała 
namioty Indyanie nie bardzo świetnie się przed­
stawiają. Natomiast Anglicy, Japończycy, Kozacy 
i Czerkiesi prezentują się bardzo dobrze. Murzyni, 
o ile się zdawało, nie są prawdziwi; są to ludzie 
rasy białej, pomalowani na czarno. Wogóle całe 
przedsiębiorstwo to zawiera w sobie dosyć blagi, 
a tylko reklama szalona »robi kasę*. —

— ’Ostrawsky kraj.« Pod tym tytułem za­
częła b. r. wychodzić w Mor. Ostrawie gazeta, 
która zapowiadała pisać w duchu chrześdańskim 
i bronić ludu katolicko-czeskiego. Trudno zrozu­
mieć, jak się to stać mogło, o czem zamilczeć 
nie możemy, że gazeta ta w numerze 21. pisze 
o stosunkach katolickiego kościoła na Śląsku 
w ten sposób, że nawet każda socyalistyczna ga­
zeta przedrukowaćby to mogła. Rzuca się zajadle na 
ks. Generalnego wikaryusza i zarzuca mu, że on 
cały Śląsk polszczy i księżom polskim w parafiach 
czeskich wprost polszczyć nakazuje. Skarży się na 
to, że polscy księża w parafiach czeskich nie zna­
ją dostatecznie języka czeskiego, że dlatego w ka­
zaniach swych wszystko inne osiągnąć potrafią, 
niż uwagę i miłość ku słowu Bożemu. Nareszcie 
wzywa dostojnika kościelnego z Czech, żeby zwró­
cił ks. katdynałowi uwagę na szkodliwe polszczą­
ce postępowanie Generalnego Wikaryatu, żeby 
tenże trzymał się zasad Kościoła katolickiego. Za­
rzuty to rzeczywiście ciężkie. Przypatrzmy się, 
jaką one mają podstawę. Księża polscy mają 
czeskie parafie polszczyć i mrią być przyczyną, 
że lud katolicki coraz liczniej wstępuje w szeregi 
socyalistów. Otóż w Księstwie Cieszyńskiem mamy 
polskich parafii 52, a w tych polskich parafiach 
jest 19 księży Czechów ; w 7 parafiach czesko 
polskich pracuje księży Polaków 4 a księży Cze­
chów 15 ; w 15 zaś parafiach czysto czeskich są 
tylko dwaj księża pochodzenia polskiego. Gdzież 
tu więc mowa być może o polszc eniu czeskiego 
ludu? Owszem Polacy słuszniej mogliby powie 
dzieć, skoro z pomiędzy 19 księży Czechów 
w polskich parafiach tylko 7 włada językiem pol­
skim. Polacy dotąd w tej sprawie nie podnosili 
głosu, lecz uważali te stosunki jako konieczność 
wynikającą z braku księży polskich. Skoro jednak 
zarzut oburzający i niezgadzający się z prawdą 
z czeskiej strony został podniesiony, bedziemv 
odtąd baczniejsze mieć oko na to, aby lud polski 
otrzymał takirh duszpasterzy, którzy potrafią się 
zastosować do jego potrzeb. Nie osądzajcie bracia 
Czesi Śląska z urzędowania, które od r. 1426 do 
1756. było jedynie czeskie, bo dla katolickiego 
kapłana nie mają znaczenia ukazy i urzędowanie 
dawne, lecz rzeczy wiste potrzeby ludu. A lud 
śląski po największej części pozostał polskim, mimo 
czeskiego urzędowania, czeskich szkół i kazań w ko­
ściołach. Jeżeli chcecie poznać wioski śląskie, musicie 
tu przybyć a przekonać się, jaki tu lud, a potem 
o nim możecie pisać. Pisarz artykułu w »Osiraw- 
skim kraju* musi nawet nie być dobrym Czechem, 
bo nie wie, gdzie leży liana.

Któż to słyszał, że śląskie Domasłowice na­
leżą do Hany morawskiej 1 Mówi bowiem, że 
»Gen. Wikaryusz P Kołek we Frysztacie, chociaż 
jest rodzonym Hanakiem, spolszczył się zupełnie.« 
5 ie móizł się spolszczyć, panie autorze, bo urodził 
się z polskich rodziców (w Domasłowicach Czechów 
wówczas było tam tylko coś na lekarstwo, 
i jeszcze dzisiaj prawdziwych Czechów mało tam 
znajdziesz, chociaż w szkole i w kościele wszystko 
czeskie). Nauczył się także czeskiego języka 
wskutek tego, że zmuszony był w młodości żyć 
na Morawie, włada zatem i polskim i czesk m 
językiem. Zna on dobrze stosunki śląskie, bo cały 
Śląsk, szczególnie zachodni, przechodził i blisko 
40 lat tu pracował, a podróżując w młodości 
w ost. awskiem zagłębiu, nie spotykał tam Czechów, 
ec^ Lachów Polaków. A że postępuje sobie nie 

według zachcianek czeskich agitatorów, lecz według 
. prawiedli wości, to już sąd o tern nie do jakiegoś 
tan pisarza należy. Zresztą nicpięknie od Was, 
bracia Czesi, że jako głosiciele czesko-polskiej 
zSodY wolacie o pomoc do tych, których zwalcza­
cie I Czy tutaj o polskim albo raczej czeskim szo­
winizmie mówić można, to już pozostawiamy roz 
wadze tn-eźwego rozumu. Szewcze patrz swego 

f pyta, a bracia Czesi swojego kraju. Sądzimy, 
A,e *Psirmjsky kraj*, nie będzie podkopywać po- 
wvn* W aC*zy kościelnej a krzywdę wyrządzoną 
„ul a?r.o<Jz’’ Jcżel!’ chce pozostać rzeczywiście 

lirz< ściańską gazetą. —

rolnicze. Przy pożarze u Stuska trzeba pochwalić 
gorliwość niektórych ludzi, jaką pokazali przy ra­
towaniu domu. Lecz wypada także zganić pewnych 
ludzi, którzy stali nieczynnie, choć było wiele do 
roboty. Jeszcze kilka słów do gminy. Wobec tych 
dwóch ogni, a może jeszcze bardziej wobec zapo­
wiadanych podpaleń, o których różne kraża po­
wieści, gmina powinna iść za przykładem 'innych 
wiosek i założyć u siebie straż pożarną. Jeden 
z siedzqttâh na dachu. —

— Z Haźlacha. Nasza gmina będzie 15 sier­
pnia b. r. świadkiem rzadkiej uroczystości. W święto 
Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny poświęci 
ksiądz prałat Jeneralny Wikaryusz Jerzy Kołek 
nasz nowo wybudowany kościółek pod wezwaniem 
sw. Bartłomieja. Budowę nowego przybytku Bożego 
rozpoczęto 13. czerwca 1904. roku i skończono 
akową przy pomocy Bożej i nadzwyczajnej ofiar­

ności tutejszych katolików tymi dniami. Poświę­
cenie zamierzano początkowo odbyć dopiero w dzień 

pustu tj. w niedzielę po święcie patrona kościo- 
a sw. Baitłomieja, jednakowoż tegoroczne cesar- 

Sk.le ,manewry workowe stanęły temu na prze­
je Zle’_ rozlokowanie wojska po domach 

po . oniec tego miesiąca utrudniałoby niezmiernie 
oranie udziału w uroczystości szerszych warstw 
obywateli miejscowych i z okolicy. Spodziewać 
się można wielkiego napływu pobożny h wobec 

x y e r°uĆ °kazaneJ ofiarności przy zbieraniu 
datków na budowę tej nowej świątyni, a to tem 
bardziej, że pomimo niezbyt wygórowanych kosztów 
ten domek Boży nadzwyczaj miły przedstawia widok. 
Pan starszy radca budownictwa Prokop z Cieszy­
na wykonał bowiem dzieło szczególne w swoim 
rodzaju godne zwiedzenia. Odbywają sie w to 
święto Maryańskie liczne pielgrzymki w'miejsca 
cudówn i odpustowe, do których dąży mnóstwo 
wiernych; wszelakoż niech każdy, komu czas po­
wala i zdrowie sprzyja, skieruje w tym roku swe 
kroki w to zaciszne ustronie naszej wioski, gdzie 
od wdzięcznych katolików będzie mile widziany 
i witany. Oby też i niebo było nam łaskawe na 
tym dniu pamiętnym, darząc nas stałą pogodą, 
byśmy tę chwilę uroczystą pod lazurowem skle­
pieniem niebios wesoło i bez przeszkody spędzić 
mogli, bo przybyłych pielgrzymów nasz kościółek 
zapewnie pomieścić nie będzie w stanie. _

Z Wielkich Kończyc. W piątek zeszłego 
tygodnia odbył się pogrzeb ś. p. Jana Bijoka, tu­
tejszego ogólnie łubianego rolnika. Nieboszczyk 
cieszył się ciągle Żelaznem niby zdrowiem, tak iż 
się zdawało, że się kiedyś śmierć obawiać będzie 
tego człowieka z powodu jego nadzwyczajnej wiel­
kości i silnej budowy ciała. Lecz wszelkie pizy- 
puszczema w tym kierunku nas zawiodły bo za- 
kaźhwa choroba płuc, której się nabawił od syna 
przed piętnastu tygodniami zmarłego, położyła 
kres jego życiu. Dla pozostałej żony i d datek 
nastąpił znów czas głębokiego smutku za drogim 
małżonkiem i ojcem. Płacz i narzekanie ich jest 
obecnie tern większe, bo w tym roku już dwa 
razy kółko rodzinne się zmniejszyło. Oby Pan 
Bóg miłosierny raczył zachować reszte familii od 
tej niebezpiecznej choroby. _

— Z Nierodzimia donoszą nam, że w niedziele 
d. 29. z. m. w odpust na św. Annę j >dczas £ 
zania ks. proboszcza Mocki panował poza murern 
kościelnym wielki niepokój, gdyż młodzi, ż szkolna 
przyoatrując się łakociom, rozmawiała głośno ha­
łasowała i świstała, nadto żydzi dzwonili Si klan- 
kämi, przeszkadzając wiernym w słuchaniu słowa 
Bożego Niepokój ten trwał dalej, nawet wówczas, 
gdy kilka osób wołało z cmentarza, ażeby umilkli. 
Najlepiej by było wziąć nahajkę i ^smagać 
wszystkich burzycieli od najmłodszego aż do naj­
starszego jak to Pan Jezus uczynił w kościele 
Jerozolimskim. Gdyby ktoś rozłożył kramy obok 
bożnicy, z pewnością by żaden żyd od niego nic 
me kupił, ale katolicy przy swojej uroczystości 
gotowi do wszystkiego. Dlaczego też nikt w gminie 
me robi porządku ř — K

— z Rudnika. W nocy z wtorku na środę 
przeszłego tygodnia wybuchł o godzinie 12’/. w 
stodole złączonej z pomieszkaniem gajowego Jana 
Staniczka pożar, który w krótkim czasie całe za­
budowanie drewniane w kupę popiołu zamienił. 
Spaliły się tegoroczne zbiory, wszystek drób i 
młody piękny pies gończy. Ofiarą ognia byłoby 
padło sześcioro w izbie śpiących ludzi. W: ma- 
gający sie ogień palił jednak okropnie na dworze 
przy budzie uwiązanego starego osa gończego, 
który nadzwyczajnie głośnem swem wyciem żonę 
gajowego obudził. Gdy wyszła i ujrzała nieszcze- 
$C*Ç> rmała jeszcze tyle przytomności, by dzieci 
1 j ° ° ratować, co się jej też z narażeniem życia 
udało. Przyczyna pożaru niewiadomą. —
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Podziękowanie

J. FENGLER

Pierwszy przez wysoki c. k. Rz^d krajowy

koncesyonowany

» 4 
» 5

marki 
marki 
marek 
marek 
marek 
marek

Za szybką i wydatną pomoc przy 
pożarze, który wybuch! w dniu 1. b. m. 
we dworze w Grodziszczu, wyraża 
Szan. strażom ogniowym z Mistrzowie 
i Żukowa, jak również zacnym swoim 
sąsiadom za ich poświęcenia pełne 
udzielenie pomocy, głębokie i najser­
deczniejsze podziękowanie

Drukien Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. ’ Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

od 2 marek
> 1
> 1> 2

SKŁAD MEBLI ô
politurowanych i matowych x

U 0
p. Samuela Brennera o
W Dąbrowie (Kolonia Kopaniny) 0

Polowa ceny płaci się przy zakupnie, druga 0 
część w ratach miesięcznych według umowy. U 
Przy zapłaceniu zaraz całej kwoty B°/o 0 

opustu. 0
Meble odstawiam własnym wozem bezpłatnie do domu. *

i dwóch chłopaków do nauki “Wfc.
od porządnych rodziców przyjmie natychmiast Paweł Romo- 
wicz, elodlarz i rymarz w SKoezowie, ul. Ustrońska nr. 37.

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztucne zęby.....................................
Plomby.....................................................
Srebrne amalgamowe plomby . . 
Złote amalgamowe plomby . . . 
Antyseptyezne plomby.....................
Porcelanowe plomby 
Z najlepszego złota plomby . .
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen.

(Dzieciom upakajnm ból zębów bezpłatnie.)
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q SKŁAD MEBLI o

— Straszna katastrofa okrętowa. Hisz- j 
pański okręt przewozowy »Sirio«, wiozący oprócz 
załogi według jednych 800 emigrantów, według 
drugich 590, głównie Włochów i Hiszpanów, rozbił ■ 
się koło Bajos Hermigas i wielka część podróż- • 
nych utonęła. Katastrofę spowodował swoją nie­
zręcznością kapitan okrętu, który też popełnił 
samobójstwo. O strasznem tern nieszczęściu po­
dają telegramy co następuje: Liczba ludzi, któ­
rzy zginęli podczas rozbicia się okrętu »Sirio«, wy­
nosi 300. Część pasażerów uratowała się w ło 
dziach, lub przy pomocy lin, rzuconych im z brzegu. 
Pewna matka, której trzech synów utonęło, do­
stała pomieszania zmysłów. Kapitan i majtkowie 
wyratowali się. Dziewięć dziesiątych uratowanych 
podróżnych stanowią obcy poddani. Arcybiskup 
z Pary z Brazylii został uratowany i znajduje się 
w Kartagenie. Biskup brazylijski I >e San Pablo 
porwany został przez fale właśnie w chwili, kiedy 
błogosławił tonących i zatonął sam. Pewnej 
młodej kobiecie, która trzymała dziecko na ręce, 
radzono, aby je porzuciła, gdyż nie będzie się 
mogła uratować — odpowiedziała ona, że woli 
sama zginąć, niż rzucić dziecko. Później ko­
bietę wraz z dzieckiem uratowano. Liny tonącego 
okrętu uchwyciło się 6 dzieci. Z powodu odleg­
łości nie można ich było uratować. Okrzyki 
matek o pomoc dla dzieci rozdzierały serce. 
Kilka mężatek dostało pomieszania zmysłów. 
Ofiarą katastrofy padły głównie kobiety i dzieci, 
oraz pasażerowie I. i II. klasy. Brak 385 osób. 
Wszystkie okręty, znajdujące się w pobliżu 
miejsca katastrofy, w tern okręty francuskie i nie­
mieckie, brały udział w akcyi ratunkowej i za­
brały licznych rozbitków na pokład. Właścicie­
lowi okrętu Javen Maquelowi udało się uratować 
30 pasażerów. Parowiec »Vincuta Jeano« wy­
ratował 200 osób, które przewiózł do Kartageny. 
Pewien rybak uratował na łodzi, którą sam jeden 
sterował, 12 osób. —

— Nowe mundury dostaną niebawem żoł­
nierze austryaccy. Są onê zrobione z sukna sza­
rego, bardzo lekko na zielono zabarwionego, tak, 
że zdaleka zlewają się z ziemią i trawą i stano­
wią bardzo zły cel dla strzałów. Bluzy skrojone 
są na wzór używanych przez służbę leśną; cał­
kiem swobodne, nie krępujące ruchów żołnierza, 
mają z przodu na piersiach dwie kieszenie. Z tego 
samego koloru sukna zrobione są spodnie. Sukno , 
jest dosyć grube, ale nie ordynarne. Żołnierze • 
chwalą sobie nowe ubrania, zwłaszcza na zimę. 
Gdyby okazały się praktyczne, będą zaprowadzone , 
w całej armii. — '

— Straszny wypadek. W gminie Soli ' 
koło Żywca wpadł wieprz do otwartego domu , 
tamtejszego włościanina Jana Tomali i pokąsał 
leżące w łóżku 7-miesięczne dziecko gospodarza 
tak bardzo, że niebawem zmarło. —

— Czworo dzieci — dziewcząt powiła w tych 
dniach żona gospodarza Pocały w Rozdrażewie na 
Śląsku pruskim. Matka i dzieci cieszą się jak naj 
lepszem zdrowiem. Na jednym z okrętów, jadącym 
do Ameryki, zaszły trzy wypadki urodzenia. I tak : 
Jedna pani, jadąca I. klasą okrętu, powiła jedno 
dziecię, druga pani, jadąca II. klasą, powiła bli­
źniaczki, a jedna kobieta biedna, jadąca III. klasą, 
porodziła aż troje dzieci. Dla tej ostatniej jako 
ubogiej zarządzono między podróżującymi składkę. 
Lekarz okrętowy dodał od siebie, że na szczęście 
niema na okręcie czwartej klasy. —

— Gospodarka socyalistów daje się gorzko 
we znaki robotnikom, hołdującym szczerze zasa­
dom katolickim i narodowym. Narażeni nietylko 
na ciągle przykrości, ale częstokroć pozbawieni 
chleba, stają się ze swoimi rodzinami łupem naj­
większego wyzysku i nędzy. Chcąc tym bieda­
kom przyjść z pomocą. »Związek katol. Stowa­
rzyszeń rzemieślników i robotn.« w Krakowie 
powziął myśl utworzenia funduszu żelaznego, któ 
rego odsetki posłużyłyby jako wsparcie czy to 
w formie bezprocentowej pożyczki, czy darowizny 
dla potrzebujących. To też »Związek kat.. Sto­
warzyszeń rzem. i rob.« ufa, że społeczeństwo 
ożywione gorącą miłością bliźniego, czego złożyło 
dowody, popierając liczne instytucye humanitarne, 
i teraz nie odmówi pomocy. W mieście tak lud- 
nem, tak rdzennie katolickiem i polskiem jak Kra­
ków, znajdzie się z pewnością znaczniejszy procent 
osób, które bez wielkiego uszczerbku dla siebie, 
złożą jeżeli nie większe kwoty, to kilku halerzowe 
datki, które prosimy nadsyłać pod adresem : »Zwią­
zek kat. Stów. rzem. i rob.« w Krakowie, plac 
Maryacki nr. 2, lub do Administracyi naszego pisma.

— Jeszcze łatwiej. Malarz: Ja potrafię za- 
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

mienić twarz uśmiechniętą na plączącą za jednym 
pociągnięciem pędzla i odrobiną farby. Nauczy­
ciel: A ja bez farby, jednem uderzeniem kija. —

— Nienaturalne uczucie pragnienia, przy­
kre kwasy żołądkowe i częsta biegunka są 
zwykle skutkami picia kawy ziarnistej, ale rzecz 
ta nie jest tak powszechnie znaną, jak jest ogól­
nie znaném szkodliwe oddziaływanie kawy na cały 
nasz ustrój nerwowy. Dlaczegóż tedy spokojnie 
mamy znosić te skutki, tak dla naszego zdrowia 
niekorzystne i mogące doprowadzić do tak czę­
stych, niestety niespodziewanych wypadków po­
rażenia serca, jeśli można się od nich uchylic za- 
pomocą nieznacznej zmiany w przyrządzaniu .na­
poju I Należy tylko kawę ziarnistą zmieloną, (jeśli 
już ktoś jej całkiem wyrzec się nie chce) zmieszać 
pół na pół z Kathreinera kawą słodową Kneippa, 
a będziemy mieli silny, smaczny i dla zdrowia 
nader pożyteczny napój. Piętnastoletnie doświad 
czenie i coraz bardziej rosnąca wziętość Kathrei­
nera kawy słodowej Kneippowskiej potwierdza to 
w sposób najświetniejszy. Dla dzieci jednak, cho­
rych i osłabionych, którym lekarze zakazują uży 
wania rozdrażniającej kawy naturalnej, zaleca się 
Kathreinera kawę słodową Kneippa samą, bez 
wszelkiej innej domieszki, ponieważ dzięki swemu 
właściwemu smakowi, równemu smakowi kawy 
zwykłej, pije się doskonale, a jest przytem posil­
ną i przyczynia się do wytwarzania krwi.

— „Pogadanki o socyaliźmie“ są już ukoń­
czone a obejmują 3 broszurki, razem 128 stron. Treść pojedyń- : 
czych jest następująca : I. zeszyt : 1 Socyalizm powinien uży- 
wać środków godziwych. 2. Kto napisał »czerwony katechizm« 
socyalistów. 3. Nieprawdą jest, że cale społeczeństwo dzieli się 
na bogatych i biednych, wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy 4. Wszy­
scy nie mogą jednakowo zarabiać i być jednako bogatymi.
5. Nieprawdą jest, że wszystko pochodzi z pracy robotnika.
6. Robotnik ma prawo do słusznego i dostatecznego wynagro­
dzenia. 7. Naucza o tern Ojca św. Leona XIII. 8. Zaplata robot­
ników nieraz jest nieodpowiednia i niedostateczna. .9. Kto temu 
winien ? 10. Biedy robotników wina leży najczęściej w lenistwie, 
w życiu nad stan i w pijaństwie 11. I robotnicy mogą się do­
robić. 12. Nabycie bogactwa nie jest celem życia człowieka, 
ani znakiem błogosławieństwa Bożego. 13. Socyaliści starają 
się głównie o życie doczesne, a katolicy o wieczne. 14. Dobry 
katolik nie może się trzymać zasad socyalizmu.. 15. Zasady 
socyalizmu dążą do obalenia religii, a nawet do. ateizmu. 16. Po­
zorne zwalczanie »klerykalizmu« dąży rzeczywiście do obalenia 
religii. 17. Dlaczego socyaliści u nas mówią, że nie walczą 
przeciw religii. 18. Zasady socyalistów są wręcz przeciwne 
nauce religii Jezusa Chrystusa i Jego Kość. 19. Błędne pojęcie 
socyalistów o Kościele niezgodne jest z nauką Jezusa Chrystusa.
20. Kto się myli : czy socyaliści czy Jezus Chrystus i Jego 
Kościół? ZZ zeszyt: I. Dlaczego biskupi występują przeciw 
socyalizmowi i zakazują czytania pism socyalistycznych i dawać 
rozgrzeszenie tym, co je czytają. 2 Kościół opiekował się zawsze 
dolą biednych. 3 Czy to prawda, że biskupi rzucają klątwy na 
socyalistów. 4. Dlaczego księża na kazaniach powstają przeciw 
socyalistoin 5. Dlaczego nie pozwalają, aby socyalista by ojcem 
chrzestnym. 6. Dlaczego robią trudności przy ślubach. 7. Dla­
czego robią trudności przy pogrzebach 8. Ksiądz, nie jest urzędni­
kiem państw. 9. Księża nie walczą oszczerstwami, ale socyaliści.
10. O projekcie socyalistów co do małżeństw i rozwodów 1 
Żaden prawdziwy katolik nie może chcieć co do małżeństw prawa 
przeciwnego prawu Chrystusa i Kościoła. 12. Nau a o oru 
Trydenc. co do małżeństwa. 13. Nauka P. Jezusa co o nie­
rozerwalności małżeństwa. 14. Rozwód unieważnienie małżeństwa.
15. Gdzie i o ile jest lepiej co do rozwodów, czy u katolików 

1 czy gdzie indziej 16. Czy to prawda, że papieże dawali rozwody
za pieniądze III. zeszyt: I. Środki, jakimi socyaliści dążyć 
chcą do poprawy losu robotników, nie wszystkie są go ziwe.
2. Odebranie kapitałów i wielkich obszarów byłoby grabieżą 
i kradzieżą. 3. Czy Chrystus P. zakazał posiadania majątku ?
4. Nauka Ojca św. Leona XIII o prywatnej własności 5. Wy­
konanie zamiatu socyalistów co do odebrania wielkich własno.ci 
jest niemożliwe i najniegodziwsze. 6. Jakby wyg ą< y 
socyalistów? 7. Czy to prawda, że Kościół i księża wyzyskiwali 
i uciskali biednych? 8. Czy wszyscy ludziejsą równi? 9. Znacze­
nie ubóstwa wedle nauki Chrystusa. 10. Dlaczego księża stoją 
w obronie rządów. 11. Dlaczego księża pocieszają niebem? a w 
cierpieniu każą się modlić 12. Dlaczego nie. ka < ą mo *tw^ 
P. Bóg wysłuchuje? 13. O pobożności socyalistów. Jak widać 
z treści: bardzo zajmujące są te rozprawy i łatwe do zro­
zumienia Niemal wyczerpująco piszą o socyaliźmie. Zwracamy 
na to uwagę księży. Można je nabyć w wydawnictwie »Apo­
stolstwo Modlitwy« w Krakowie, ulica Kopernika 26. Wszystkie.
3 pogadanki razem kosztują 6 ct. (12 h ). Nadają się bardzo do 
masowego rozszerzenia, szczególnie dla robotników.

— „Przewodnik zdrowia“. Nr. 7. (na lipiec) 
» Przewodnika zdrowia* (Czarnowski, Berlin, Weis- 
senburgerstr. 27.) wyszedł i zawiera : Treść: Ruch 
_  to wzrost. — Jak się chronić od piorunów ? — 
Gniew jako podnieta zbyt ostra. — Lenistwo 
i jego leczenie. — Przestrogi i rady : Prosty śro­
dek na sprowadzenie snu. — Przeciwko ukłóciu 
owadów. — Od jadowitego ukąszenia — Do 
chłodu, bez lodu. — W dodatku: O krzyczącej 
niedorzeczności i strasznej szkodliwości szczepie­
nia ospy. — 

Dzielny kowal
obznajomiony również z podkuwaniem koni, zostanie przyjęty.

Zgłoszenia z podaniem dotychczasowego zajęcia, wieku i 
stosunków rodzinnych należy przesyłać do Administracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ pod literami: A- Z.

Pomocnika i ucznia
przyjmie zaraz

Jan Żylecki, kowal w Cieszynie.

zakład di. nauki rysunku kroju garderoby takiej
Cieszyn, Stary Targ nr. 4, I. piętro.

Zgłoszenia w sali wykładowej w tydzień od 9. —10. przed­
południem, zresztą w mieszkaniu na BerKrrówre nr. 26 także 
pisemnie. Kurs dla nauki rysunku kroju trwa 6 tygodni. 
Kurs saycia według życzenia. Możliwe również przyjmowanie 
na pensyę. Przy pisemnych zgłoszeniach uprasza się dołączyć 
markę na odpowiedź. Wstąpienie zawsze możliwe. Wystawia 
się świadectwa. Kurs szycia celem punktualnego wypróbowania 
nabytych wiadomości w rysunku krojów, przez szycie toalet, 
kaftaników i płaszczów, ale tylko na własny użytek.

Olryn, Cz<‘P*'lovin, kierowniczka.

fUT Najtańsze źródło zakupna! *10 

B. GríHibauuP syn w Cioszyoie, ulać Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości Złote i srebrne borty 1 ży- 
wotki. Gotowe suknie prosto we dla kobiet i d iecl. 
Naiwleks y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańs ych eonach 

u mnie do nabycia. (^)



Gwiazdka Cieszyńska
Cen a z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 » 50 »
kwartalnie . 1 > 76 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 > — >
kwartalnie . . 1 > 60 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. — 

===== Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ==

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyl 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Wychodzi w środę 1 sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 11. sierpnia 1906. Nr. 51.

IW** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckirgo“ w Cieszynie.

Zgromadzenie ludowe »Związku śl. 
katolików« w Goleszowie.

Mimo niepewnej pogody zebrało się w nie­
dziele, d. ß. b. m. przeszło 300 osób na obszernem 
podwórzu farskiem w Goleszowie, by wziąć udział 
w zwolanem przez »Związek« zgromadzeniu lu- 
dowem. O godz. 4. zagaił zgromadzenie miejscowy 
proboszcz ks. Karol Tesarčík, witając wszyst­
kich obecnych parafian goleszowskich i przybyłych 
z okolicy gości. Na wniosek ks. Londzina 
wybrano przez aklamacyę ks. Tesarćfka na 
przewodniczącego.

Pierwszy przemówił p. Jan Stwiertnia 
z Kisielowa. Na wstępie skreślił krótko dzieje 
»Związku«. Kiedy ś. p. ks. Świeży założył »Zwią­
zek«, to w krótkim czasie tyle »Związek« zyskał 
popularności, tyle siły i wpływu, że wszystkie 
stronnictwa na Śląsku z nim się liczyły, miano­
wicie w czasach wyborów do Sejmu i do Rady 
państwa. Z biegiem czasu »Związek« zasnął, zaczęto 
nami poniewierać, poniewierać nami jako katolikami 
* rolnikami. Mówca przemawiając jako rolnik do 
rolników, mając dobro stanu rolniczego na oku, 
nie może rolników chwalić, musi ich publicznie 
krytykować, skarcić, zgromić za to, że są obojętni 
a przytem zarozumiali i pyszni. Rolnicy, tworzący 
80% ludności, żadnego nie mają znaczenia ; krzyczą, 
narzekają, lamentują, że źle się dzieje, ale nic nie 
czynią, by poprawić swoją rzeczywiście smutną 
dolę. Podczas gdy w Prusiech należy do »Związku 
rolniczego« 95.000 rolników, to u nas w Austryi 
zaledwie 9000. To też pruski minister rolnictwa 
pod naciskiem organizacyi stoi i ujmuje się za 
rolnikami. Nauczycielom, urzędnikom wyższym i 
niższym, państwowym i prywatnym uregulowano 
i podwyższono płace, zabrano się nawet do czę­
ściowego uregulowania kongruy dla duchowieństwa, 
robotnicy wywalczyli sobie niejedną zdobycz 
tylko my . rolnicy niczego prawie osiągnąć nie 
możemy..Pierwszym krokiem do lepszej przyszłości 
jest oświata, czytanie dobrych książek i gazet, 
mianowicie naszej » Gwiazdki Cieszyńskiej« ; przez 
oświatę dojdziemy do uświadomienia, do organizacyi, 
przez organizacye do dobrobytu. Mówca karci »pro­
cesowanie gębowe« (procesy o obrazę honoru), tak 
częste wśród naszego ludu, karci grasujące pijaństwo,

Tura 1 Tonek.
Jura. Witejże, mój Janiczku, kanyś też był 

tamtą niedzielę, źech cię nigdzi na mieście nie 
widzioł ?

Jónek. Byłech ci się Juroszku na Trzyniec 
podziwać w niedziele.

Jura. Na kanyś tam zapod, dyś tam oto 
był niedowno.

Jónek. Byłech ci się też tam podziwać, że 
tam snoci całą dziedzinę chcą płotem ogrodzić, 
bai już go tam stawiają.

Jura. A cożeś też tam nowego nasłyszoł, 
snoci tam była jakosi nimiecko lampartyjař

Jónek. Ja, mieli mieć tam jacysi niemieccy 
śpiewocy w niedziele, bo tam cało dziedzina była 
do niemieckich plakatów oblepiono?

Jura. Na byłeś się też tam Janiczku podzi 
wać, jaki też to tain mieli, i moc tam tych niem- 
ców z Cieszyna było?

Jímek. Ponieważ trochę padało toż to od 
łożyli, ale od Cieszyna po hajzybonie tego trochę 

‘ przyjechało popołedniu.
Jura. To zaś to tam hajlowało po dziedzinie?

kradzieże a mianowicie nieznany i obcy naszym 
praojcom nowomodny przepych w strojach, przy 
gościnach i weselach. Gorącym apelem, zwróco-

• nym do »gaździnek«, by nie przeszkadzały mężom 
1 w abonowaniu i czytaniu dobrych gazet, uczęszcza- 
1 niu na zgromadzenia, owszem obojętnych rozbu-
• dzały i zachęcały i do »gazdoszków*, by się 
’ uświadamiali i poznawszy swą siłę i potęgę przez 
- organizacye, starali się polepszyć smutną swoją 
i dolę, zakończył mówca swe trafne, zdrowym hu- 
i morem zaprawione wywody, za co mu gorące 
i wyrażono podziękowanie.

Przemówił dalej p. Jerzy Cienciała, ro- 
. botnik z Końskiej, o reformie wyborczej. Socyalna 
: demokracya dawno juź się gotuje do walki wy- 
■ borczej, tylko robotnicy katolicy są również jak 
t rolnicy niedbali, obojętni, gnuśni. Reforma wy- 
: borcza przed drzwiami, trzeba się nam na gwałt 

zbroić do walki o mandaty na Śląsku, które się 
nam należą. Dotychczas było 5 kuryi, ordynacya 

1 wyborcza była niesprawiedliwa. Jeśli reforma wy 
borcza zostanie w parlamencie uchwalona i sank- 
cyonowana, będzie prawo wyborcze powszechne, 
tajne, bezpośrednie. Każdy, kto liczy 24 lat, przez 
1 rok mieszka w miejscOJ- bęc u-, mógł oddać 
głos nie na walmana, ale bezpośrednio na posła. 
Jeśli będziemy nadal ospali i niedbali, może nam 
przynieść reforma wyborcza pogrom. Precz więc 
z niedbalstwem, nuże wszyscy do pracy, uczmy 
się od ruchliwych socyalnych demokratów, bo 
później będzie płacz i lament daremny. Jest to obowią - 
zkiem sumienia dla wszystkich abonować i czytać 
'Gwiazdkę Cieszyńską*, organizować się w »Związku 
śląskich katolików« i tak czynem przyczyniać się 
do tego, by się spełniły słowa, które codzień 
odmawiamy w Pacierzu: »Przyjdź Królestwo Twoje 1« 
Oklaskami przyjęto tę serdeczną mowę popular 
nego mówcy, który mimo chorobliwości, dalekiej 
drogi i kosztów żywy i czynny bierze udział w 
organizacyi ludności katolickiej.

W debacie zabrał głos p. Jan Balcar z 
Nierodzimia, który wyraził życzenie, by w każdej 
gminie i wiosce znalazł się dobrowolny korespon­
dent 'Gwiazki*, któryby natychmiast informował 
redakcyę o najświeższych nowościach, ważniejszych 
zdarzeniach, przez coby 'Gwiazdka* więcej jeszcze 
zyskała na popularności i poczytności.

Jónek. Anich nie słyszoł ich bardzo, bo poszli 
tam do jednej werkowej gospody i tam do wie 
czora to tam wszystko siedziało i piło, i bezmała 
się to tam szwarnie naciągło, bo jak tam z tela 
odchodzili, bezmała już nimogli dwierzy namacać, 
to ci po nikierzy jeny oknem do pola się wygra­
molili.

Jura. To jisto Janiczku ci panowie nimają 
dwierzy doma, kiedy tam przez okno wylazowali.

Jónek. Ach dwierze tam przeca mają, ale oni 
chcieli też pokazać ludziom tę nimiecką kulturę.

Jura. No to mi jest piękno kultura 111
Jónek. Muszę ci też jeszcze Juroszku opowie­

dzieć o tych cygonach z pod tego Tadeuszowego 
obozu.

Jura. Jeny opowiadej, boch ciekawy 1
Jónek. Już ci socyaliści na dobrze chcą ludziom 

pokazać, że człowiek nie jest rozumne stworzenie 
Boże, jeny że mo swój początek z opice i już ci 
się w niczem nie różnią od tego nierozumnego 
zwierzęcia.

Jura. No to jest prowda 1 ale co zas kany i 
wyprawili ci bałamonci?

Jónek. Przecież wiesz, że tamtejszo Czytelnia

Zwrócono też uwagę na niewłaściwe postę­
powanie »Towarzystwa austryackiego hutniczego 
i górniczego«, które zakupiło huty i kopalnie od 
arcyks. Fryderyka a systematycznie prawie igno­
ruje lub wprost lży i dręczy ludność polską na 
Śląsku. Wytoczono przed zebranie walkę kowali 
ustrońskich przeciw niesprawiedliwemu wyzyski­
waniu. Zniżono im ceny akordowe, zelżono za to, 
że są Polakami ; mianowicie majster Damm, prusak, 
cudzoziemiec, tak się rozpanoszył, że szykanuje 
robotników, napędza do nadludzkiej pracy i twierdzi, 
że kto się przy pracy poci, że to pochodzi z gorzałki 
Ludność tubylcza ciągle przez tych obcych maj- 
sterków i inżynierków hakatystów, którzy nie wła­
dają językiem polskim, bywa znieważana, na co 
my się spokojnie patrzeć nie możemy. Otóż cała 
ludność katolicka polska solidaryzuje się ze słu- 
sznemi żądaniami kowali ustrońskich, robotników 
w wyż mianowanem Towarzystwie, wogóle i na 
wyraz tej solidarności uchwala następującą rezo- 
lucyę: Zgromadzenie ludowe 'Związki* śl. kato­
lików*, odbyte d. 5. sierpnia 1906 w Goleszowie, 
wyraża swoją sympatyę pokrzywdzonym kowalom 
w Ustroniu, domaga się energicznie, żeby austr. 
' Towarzystwo hutnicze i g órnicze* me obniżało płacy 
naszym robotnikom, owszem według mołnoici byt 
ich polepszyło, żąda nadto, ażeby ustaanwiało inży­
nierów, urzędników i majstrów, znających język 
polski, a usuwało tych, którzy języka ludności nie 
znają i jego uczucia narodowe lekceważą.

Skarżono się także na niesprawiedliwe postę­
powanie zarządu hut w Trzyńcu. Zarząd wynaj­
muje właścicielom realności mieszkanie bliskie i 
tanie, podczas gdy kaleki i inni robotnicy przed 
i po pracy muszą daleką odbywać drogę, nim 
dojdą do drogo najętego mieszkania. Właściciele 
dalszych domków płacą hucie za mieszkania bliskie 
24 złr. rocznie a pobierają za swe bardziej od hut 
oddalone 70 80 złr., które bezprawnie ściągają 
z biednych współrobotników. To było tłem do 
drugiej rezolucyi, która opiewa : Zgromadzenie 
ludowe 'Związku śl. katolików*, odbyte dnia 5. 
sierpnia 1906 w Goleszowie, wzywa zarząd hut 
w Trzyńcu, ażeby przy udzielaniu mieszkań w ko­
loniach robotniczych uwzględniał przedewszystkiem 
kaleki i robotników nie posiadających własnej re­
alności, nie zaś tych, którzy wynajmują drogo ro- 

katolicko. miała wielką lampartye i ci demokraci 
ze zowiści też w ten som dzień urządzili, ale już 
widzą nadobrze swój upadek i to ci też ta banda 
demokracko i po werkach każdego zaproszała, 
i niemal by ci tam każdego robotnika za kabot 
na te lampartye ku sobie targali.

Jura. A jako im to padło ? to tam musiało 
być mocka ludzi przy tych czerwionych miglan- 
cach ?

Jónek. Djoska taml bardzo kiepsko, o mało 
ci im żółcie nie pukły, bo się bardzo rozgniewały 
te małpki na Czytelnię katolicką, bo ci niemal 
wszystka katolicka ludność poszła z Czytelnią, i 
bardzo pięknie i świetnie naszym lampartya wy­
padła, najlepszy dowód jest na to, że piniędzy 
od gości nasi wybrali aże 1042 koron.

Jura. A tym czerwionym bałamontom nie 
pukła żółć ze złości?

Jonek. Ni przeca, bo se ci zaroz posłali po 
medecyne do tego cieszyńskigo aptykorza.

Jura. Aha 1 to jo już wiem, to isto do tego, 
co ci w tym złotym cwikierze chodzuje. A co za 
medecyne im posłoł?

Jónek. No, na jak zwyczajnie robuje, posłoł 
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botniko-n ivlasni domy, sami zai mieszkają tanio 
w kwa',erach fabrycznych. Jedną i drugą rezolucyę 
przyjęło zgromadzenie wśród oklacków jednogłośnie.

Ks. prob. Močko ze Skoczowa, zabierając 
glos, skreślił w wymownych słowach cel częstych 
zgromad’.eń ludowych »Związku«, przedstawił 
smutny stan Kościoła katolickiego w różnych 
krajach, w Austryi i u nas na kląsku, wezwał do 
skupiania sie, do praktycznego chrześciaństwa, do 
obrony przeciw fałszywym hasłom przewrotnej i 
niedorzecznej socyalnej demokracyi, przeciw skry­
tym wpływom wszechpotężnego wolnomularstwa, 
przeciw niesprawiedliwemu traktowaniu większości 
katolickiej na Śląsku na polu szkolnictwa, wykazał 
na podstawie statystyki upośledzenie gmin kato­
lickich co do ustanowienia katolickich nauczycieli 
i zakończył swą ognistą przemowę, którą przy­
jęto gromkimi oklaskami, zachętą, aby obecni 
przystąpili do »Związku śl. katolików«, »Dzie­
dzictwa błog. Jana Sarkandra« i zaabonowali 
» Gwiazdkę Cieszyńską «.

Ks. Tománek z Cieszyna, nawiązując do 
słów Zbawiciela w ewangelii niedzielnej, który 
przepowiada zburzenie Jerozolimy, stopniowe ście­
śnianie i osaczanie przez wojska nieprzyjacielskie 
porównał naszą ludność katolicką do zagrożonej 
Jerozolimy. Otaczają nas nietolerantni protestanci, 
otaczają bezwzględni prorocy przewrotu, socyalni 
demokraci. Uzbrajać się zawczasu, bo będzie źle 
z natni ; i nad nami, nad naszą gnuśnością, ozię­
błością Zbawiciel płacze. Każdy protestant czyta 
gazetkę, zwróconą pośrednio lub bezpośrednio 
przeciw Kościołowi katolickiemu, każdy towarzysz 
musi pod wpływem teroru czerwonego czytać 
» Robotnika* lub » Górnika* więc i my musimy 
wszyscy czytać, abonować, żądać we wszystkich 
gospodach, restauracyach naszej » Gwiazdki Cie­
szyńskiej*, zapisać się nie później, ale dzisiaj za 
członków »Związku« i »Dziedzictwa«.

Nareszcie przemówił ks Londzin seasu- 
mując wywody wszystkich mówców i zachęcił do 
rozbudzenia ospałych i gnuśnych wśród nas 
jednostek. Dzieje się nam krzywda na polu szkol­
nictwa ze strony wrogów, którzy umieją zręcznie 
dla siebie pozyskać władze szkolne Zwrócił dalej 
uwagę na podszczuwanie protestanckich nauczy­
cieli przeciw udzielaniu nauki religii w szkole, jak 
to uczynili protestanccy nauczyciele Hawlik i 
Havelka w Ołomuńcu na ostatnim zjeździe liberalnych 
nauczycieli morawskich. Czytać nam trzeba, oryento- 
wać się, wciągać i młodzież zawczasu do czytania 
dobrych książek i gazet.

Na wniosek p. Cienciały złożyli zebrani na 
Internat błog. Melchiora Grodzieckiego 24 K 70 h. 
Zgłosiło się 32 nowych członków do »Związku«.

Nareszcie przewodniczący ks. Tesarćik 
dziękując przybyłym mowcom i słuchaczom okrzy­
kiem na cześć Ojca św. i Najjaśniejszego Pana o 
3/47 zamknął zgromadzenie. —

Odpowiedź na zaczepki „Górnika“.
» Górnik* z dnia 25. lipca b. r. nr. 21. w ar­

tykule zatytułowanym »Lizuniom laryszowsko- 
jezuickim« zaczepia towarzystwo »Praca* w Kar­
winie, na co niniejszem jeden z członków stowa­
rzyszenia odpowiada. » Górnik* zarzuca, że »Księża 
i inni agitatorzy klerykalni wyszukują co najgłup­
szych górników do rzucania kłamstw na przywód­
ców i pojedynczych członków organizacyi« (socya- 
listycznej). Rzecz się ma przeciwnie, bo przywódcy 
socyalistyczni podburzają wszystkich należących 
■ w KM » ■■■i«««™«

ci im jakiś szkarboł a w nim samuśki cygaństwi, 
że aż by się temu kura smioła, ale tam tego 
naszkryfoł, aż hruza, na tych naszych z Czytelni.

Jura. Na co też to był za szkarboł, abo po­
mogło im co to kłamstwo od tej złości ?

yonek. Ten szkarboł, to się snoci nazywo 
»Przewrotnik śląski« i zaim go w rękach czytali, to 
ci go od radości aż całowali, bo se myśleli ci 
czerwioni bałamonci, że już teraz konajączkiem 
Czytelni katolickiej zazwonią.

Jura. To się zaś im zbełkło, bo psie głosy 
nie idą pod niebiosy.

Jánek. Na strasznie się zaś im kłamstwo nie 
udało, bo się zas jeszcze lepszy poznali ludzie na 
tych cygańskich miglancach i ze wstrętem ci od 
nich zmykaja i z pogardą ci już na nich spo­
glądają.

yura. A niech by już ich świnią rychli wzięła I 
A co też tam naszkroboł w tym » Przewrotu iku«, 
ten czerwiony miglanc?

yónek. A ! jako małpa ! Pisze, że tam nie było 
żodnych ludzi przy tej lampartyi, jeny tuzin 
księdzów i że też tam byli pon Plizzauer, zarządca 

do obozu socyalistycznego przeciw księżom, religii 
i wszystkiemu, co jest święte.

Dalej pisze *Góinik*, że »pożałowania godni 
są pod tym względem członkowie stowarzyszenia 
katolickich robotników »Praca* w Karwinie. « 
Panie autorze; musisz mieć lichy rozum, bo praw­
dziwie pożałowania godni jesteście wszyscy w wa­
szym socyalnym obozie, bo wy piszecie i mówi­
cie, a sami nie wiecie co, a co gorsza, sami nie 
wiecie, czem jesteście.

Najbardziej nie podoba się rzekomo członkom 
»Pracy* to, że »członkowie »Unii* grają panów, 
pięknie się noszą, jeżdżą na bicyklach i książki 
czytają « Pytają się rzekomo członkowie »Pracy* 
z denuneyatorską miną, skąd socyaliści biorą na 
to pieniądze, zapominają jednak dodać, że zorga­
nizowani górnicy nie upijają się i nie tarzają się 
w błocie w rowach przydróżnych, gorzej od bydła 
po każdej wypłacie i zaliczce tak, jak to mają 
zwyczaj członkowie stowarzyszenia katolickich 
robotników »Praca«- O biedny autorze; widać, żeś 
ty z tego rowu dopiero wylazł, bo piszesz sam 
na siebie. Grają panów, ale wasi przywódcy, a 
członkowie z waszego obozu, to naród najlichszy. 
Przecież wy sami na zgromadzeniach wygadujecie, 
że nie macie się w co ubrać, a kapitaliści i księża 
się pięknie ubierają, dobrze jedzą a nic nie robią. 
Skąd socyaliści biorą na to pieniądze, pytacie się. 
Członkowie im je przynoszą, bo są tak już za­
ćmieni, że nie wiedzą, na co dają ten swój ciężko 
zapracowany grosz. Chwalą się socyaliści, że zor­
ganizowani górnicy się nie upijają; prawie odwro­
tnie się dzieje 1 Panie autorze, znów widać, że nie 
wiesz, czem jesteś. Przejdź po wypłacie lub za­
liczce po Karwinie, co uwidziszř To samo, co pi­
szesz, tylko z tą różnicą, że nie członkowie sto 
warzyszenia katolickich robotników »Praca«, lecz 
górnicy z waszego obozu, gorzej jak bydło upo­
jeni, iść nie mogą, mówić tak samo nie mogą, 
tylko raz za czas coś wybełkoce i po tern go 
poznać, że to obywatel z czerwonego obozu. Gdy 
to piszę, właśnie jeden tęgi socyalista, leży pijany 
na drodze a na dowód, że prawdę pisz?, mógł 
bym ci ich dziesiątki naliczyć.

Dalej pisze * Górnik* : »Chwalą się oni (t. j. 
członkowie »Pracy«), że stowarzyszenie ich ma 
tysiące w kasie, chociaż miesięczna wkładka wy­
nosi tylko 40 hal. O ile wiemy, tysiące te, to za­
ledwie tysiące halerzy, ale n:e koron, i te pienią­
dze, jeżeli są rzeczywiście w ich kasie, nie są dla 
górników, lecz na piwo dla muzykantów i na msze 
dla księży.« Na to odpowiadam, że chwalić się 
nam nie potrzeba, bo prawdą jest, że mamy ty­
siące, czemu ty sam nie zaprzeczasz, są to nasze 
pieniądze. Prawdą też jest, że mszę św. każdy 
rok sobie zapłacimy, bo jesteśmy dobrymi kato­
likami i w Boga wierzymy. Może byś sobie życzył, 
p. autorze, abyśmy ci każdy rok te pieniądze posłali, 
bo bieda się ciśnie do »Unii« i członków ubywa. 
A jeżeli nam muzykanci zagrają, to im zapłacimy, 
bo godzien jest robotnik zapłaty swojej. 1 )alej się 
chwali » Górnik*, że »Unia« ma olbrzymie fundu­
sze, o czem wiedzą jej członkowie. O macie 1 lecz 
biedę 1 Gdy na zgromadzeniu »Związku śląskich 
katolików«, odbytem w Darkowie dnia 29. czerwca 
b. r. zadał pytanie nasz członek Piotr Wranik, 
gdzie macie pieniądze, które składacie do tak 
zwanej »Unii«, i ile ich macie, to tow. Szwachuła 
dał taką odpowiedź: »Strajki w innych krajach 
kosztują miliony, zatem nie wiedzieć, dokąd nasze 
pieniądze idą, do którego kraju. « No i cóż macie ř 
Nic. W innych krajach ludzi popieracie a wy biedę

hut Trzynieckich, a że im tam wszyscy ludzie 
jeny wołali haill i wiwat; a teraz widzisz, jak to 
cyganią, bo ksiądz tam jeny był jeden miejscowy 
a jeny na chwilkę, a o hailowaniu ani wspominki 
nie byłol

ÿura. Każdy sądzi podia siebie drugich 1 To 
możno by te małpy demokrackie wrzeszczały na 
zdar! kieby tam były dostały takich czcigodnych 
gości.

yónek. Na dyć tak synku, prowdę mówisz, 
ale dość tego na dzisio, boby zaś im mogła 
żółć puknąć!

'jura. Dyć mają w Cieszynie haptykorza, to 
niech ich leczy.

yonek. Tak kieby umioł!
yura. Toż nic nie umie, a robotniki biedne, 

to odziero, po 2 koron miesięcznie muszą płacić 
na niego, a on nic nie robi, jeny głupnie coroz 
bardziej.

yónek. Wszystko do czasu 1 jeny Pon Bóg 
na wieki!

yura. No do widzenio Janiczku !
jjónek. Do widzenio! —

cierpicie. Więc tow. Szv’achuła i inni nie wiedzą, 
gdzie są pieniądze, a inni znowu wiedzą. Kto 
zechce wierzyć sprzecznym zeznaniom?

Dalej pisze * Górnik* : »Gdy był strejk w roku 
1900, księża z ambon i konfesyonałów pioruno­
wali na strajkujących i w » Gwiazdce Cieszyńskiej* 
radzili żonom garnkami tłuc mężów strajkujących 
po głowach*. Tu znów widać, p. autorze, że twój 
rozum jest pomieszany. Bo jeszcze żaden ksiądz 
nie kazał i nie namawiał do bójki, natomiast wy 
na zgromadzeniach i w swoich piśmidłach podczas 
strejku, namawialiście żony, aby mężów nie pu­
ściły do pracy, a aby szły na drogę i nikogo nie 
puściły, gdzie potrzeba, aby użyły gwałtu, a nic 
im za to nie będzie. Czy to nie prawda? Jeżeli 
księża namawiali do pracy, to tylko w duchu 
Bożym, nie rewolucyjnym, jak wy czynicie. Cóż 
zyskali górnicy więcej przez strejk w roku 1900? 
Nic. Bo jeszcze przed strejkem a nawet, gdy już 
się rozpoczął, ogłosili pracodawcy, jakie zrobią 
ustępstwa i przyrzekli, że jeżeli górnicy wrócą do 
pracy 12. lutego, nikt nie będzie z pracy wyda 
lony, ale wyście namówili górników, aby nie szli 
do pracy. Oni was usłuchali i nie szli przez dwa 
miesiące, przez co popadli w wielką nędzę, o któ­
rej długi czas pamiętali, a wy sławni oświeciciele 
ludu ciemnego, jak się sami chwalicie, ku końcowi 
strajku gdzieś się pochowaliście, nikt nie wiedział, 
nawet gdzie? Czyż to nie ptawda? Czy to znów 
ze ćwierciny ?

Dalej pytasz się autorze: »Dlaczego to da­
wniej, kiedy jeszcze »Siły*, »Prokopa* ani »Unii* 
górniczej nie było, nie stworzyli klerykali takiej 
organi.-acyi? Skąd teraz ta gorliwość i poświęce­
nie?« Łatwa odpowiedź! Bo nie było potrzeby, 
bo lud bardziej w Boga wierzył, więc i jeden 
drugiego miłował. Lecz gdyście wy rozpoczęli 
swoją robotę, zasialiście między ludzi nienawiść, 
wyrwaliście ze serca to, co było Bożego, więc ci, 
którzy się nie dają wam za nos wodzić, jak nie­
dźwiedzie, założyli swoje stowarzyszenie, aby na 
fundamencie religijnym, nie jak wy, którzy tylko 
pracujecie, aby robotnika zniszczyć materyalnie i 
moralnie, pracować nad podniesieniem robotnika.

Dalej pisze autor artykułu: iKlerykali nie 
chcą, aby górnicy się mieli lepiej. Górnicy garną 
się pod socyalny sztandar, bo widzą w tern pewną 
obronę robotnika i di ogę do życia lepszego.« O 
biedny autorze! Klerykali chcą, aby górnicy się 
mieli lepiej, ponieważ sami są górnikami i mają 
miłość ku bliźniemu. Nasze stowarzyszenie »Praca« 
nie dąży do tego, aby jak wy, górnikowi ostatni 
grosz wydrzeć, do nędzy go wepchnąć przez strejk 
i inne głupie rzeczy, które wy wymyślacie, i nie­
jednego ojca rodziny w ten sposób pracy pozba­
wiacie. Jest już dużo takich, którzy na was na­
rzekają, bo przez was pracę utracili i nawet po 
żebraninie już kilka razy u nas byli. Dlaczego 
górnikowi, który wam miesięcznie grubo płacił, 
bytu nie zapewnicie? Czy to droga do życia lep­
szego, czem się tak chwalicie ?

W końcu pisze * Górnik*-. »Nazwisk zbała­
muconych przez księży biedaków umieszczać nie 
będziemy. Zwracamy się natychmiast do nich z 
prośbą, aby już raz przestali używać tej przeklętej 
wódki, a jeżeli mają ochotę na naszą organizacyę 
coś powiedzieć, niech to czynią w stanie trzeźwym 
aby można było rozmówić się z nimi i przekonać 
ich i skłonić do odwołania, albo pociągnąć do od­
powiedzialności sądowej za oszczerstwo. Pijaków 
trudno skarżyć do sądu i jeszcze trudniej z nimi 
polemizować.« Tu już szan. autorze, kapitalnie się 
zbłaźniłeś. Księża jeszcze nigdzie nie oałamucili i 
do pijaństwa nie namawiali; jeszcze żaden ksiądz 
nie wybudował gospody, aby się wódka i inne 
napoje alkoholiczne przedawały, jak wy robicie. 
Przy zgromadzeniu, taborze i t. d. to śpiewacie : 
»Krew naszą długo leją«, lecz nie krew się u was 
leje, kochany autorze, lecz wódka. Mimo to twier­
dzicie, kłamcy, że wódki nie pijecie l Kto wam 
jeszcze wierzy? Proście swoich członków, nie nas, 
aby tej wódki mniej używali, a nie będzie tyle 
nędzy i biedy. Postępujcie tylko tak, jak katolic­
kie stowarzyszenie robotników »Praca* w Karwi­
nie, a dobrze na tern wyjdziecie. —

Członek » Pracy*.

Gospodarstwo i przemysł.
Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi. 

Wpisy uczniów na rok szkolny 1906/7 rozpoczną 
się dnia 1. września b. r. i trwać będą przez ty 
dzień. Warunki przyjęcia uczniów są następujące: 
1 Ukończony 14. rok życia i fizyczne uzdolnienie 
do pracy w warsztacie, stwierdzone świadectwem 
lekarskiem. 2. Ukończone 4 klasy szkoły ludowej.
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3. Rewers ojca lub opiekuna, iż uczeń przez 
przeciąg przepisany nauki Zakładu nie opuści. 
Nauka w szkole trwa 4 lata i jest udzielaną bez­
płatnie na podstawie planu zatwierdzonego przez 
Wydział krajowy, a ma za zadanie dokładne wy­
kształcenie ucznia w zawodzie stolarskim. Ucznio­
wie winni sie przez przeciąg cały nauki sami 
utrzymywać. Wydział krajowy jednak chcąc przyjść 
z pomocą ubogiej młodzieży zakłada przy 
współdziałaniu »Towarzystwa Pomocy prze­
mysłowej bursę dla uczniów Zakładu, która 
prawdopodobnie z d. 1. września otwartą zostanie. 
— Uczniowie będą może zmuszeni jakąś cześć na 
utrzymanie sami dopłacać. Każdy z starających 
się o miejsce w bursie winien przedłożyć świa­
dectwo ubóstwa. —

Korespondencye.
Z Bielska-Białej.

Strejki robotnicze w Bielsku-Białej wywołały 
lokaut ze strony nieludzkich fabrykantów. Z dniem
4. b. m. zostało bez pracy około 12.000 robotników.

Oto wiadomość dla ostrzeżenia innych robot­
ników przed oszustami socyalistycznymi, którzy się 
wkradają między robotników tylko po to, żeby 
swoje kieszenie ponapychać a robotników zdradzić 
i popchnąć ich w objęcia głodu.

Sprawa strejków była już przedmiotem, o 
którym »Gzviazdka Cieszyńska*, kilkakrotnie pisała. 
Mianowicie socyaldemokraci zaczęli w tym roku 
wywoływać strejki, do których nikt nie był przy­
gotowany. Partya chrześciańska przed strejkami 
nieprzygotowanymi przestrzegała robotników jak 
i przed samymi socyalistami, którzy często strejki 
wywołują a następnie zdradzają. Przewidywania 
partyi chrześciańskiej później zupełnie się spełniły. 
Tymczasem partya czerwonych zaczęła wrzeszczeć, 
że partya chrześciańska tylko niebo obiecuje i za­
płatę P. Boga, lecz o polepszenie płac robotniczych 
walczyć nie chce, ponieważ pachną jej pieniądze 
od fabrykantów.

Partya chrześciańska ostatecznie do strejku 
przystąpiła i ogłosiła, że solidaryzuje się z innymi 
robotnikami w walce o polepszenie płac. Przez 
to zadała kłam iście żydowskiemu twierdzeniu, że 
o lepsze płace walczyć nie chce.

Lecz gdy sprawa strejków była na najlepszej 
drodze i przedsiębiorcy widzieli zgodę między ro­
botnikami i zaczęli myśleć o ustępstwach, żydo­
wscy oszuści wtedy kazali pójść swoim adheren­
tom do roboty.

Tak czerwoni zdradzili raz robotników.
Lecz w niektórych fabrykach robotnicy do 

pracy jeszcze zaraz nie wracali, tylko żądali cho­
ciażby małego podwyższenia. Fabrykanci w odpo­
wiedzi na to zamknęli najpierw apretury, a kiedy 
ostatecznie jeszcze układy w części się rozbiły, 
zamknęli wszystkie fabryki sukiennicze.

Tak socyalistyczni oszuści przez swoje nama­
wiania do strejku a następnie zdradę przyprawili 
12.000 robotników o zarobek.

Chcąc się z podjudzania do strejków przed 
fabrykantami umyć i zwalić winę na innych, roz­
rzucili kartki drukowane w niemieckim języku,'żeby 
chrześciańscy i polscy robotnicy zrozumieć nie 
mogli, że oni nie strejkują, tylko chrześciańscy 
robotnicy.

Przez to chcieli doprowadzić do tego, żeby 
wszystkich chrześciańskich robotników powoli z 
fabryk wyrzucono, a na ich miejsce przyjęto czer­
wonych towarzyszy.

Fakt ten podajemy do zeiadomości braci robot­
ników na Śląsku, żeby zviedzieli, jakimi oszustami 
są socyaliści. Zdrada socyaldemokratów zv Bielsku- 
Białej niech będzie przestrogą dla wszystkich ro­
botników.

Po zdradzie czerwonych oszustów ujęła partya 
chrześciańska, do czego była zmuszoną, całą akcyę 
w swoje ręce, a prezes centralnej organizacyi z 
Wiednia prowadzi obecnie układy, które, jest na­
dzieja, doprowadzą do dobrego rezultatu.

Kiedy partya chrześciańska była i jest zajętą 
sprawą lokautu, socyaliści organizowali bandy chuli­
ganów na dzień wyborów do sądu przemysłowego. 
Dzięki więc chuligańskim napadom partyi czerwo­
nej. na_ robotników chrześciańskich, oraz poparciu 
policyi bielskiej, która te wszystkie napady tole­
rowała, a robotnikom chrześciańskim wydzierała 
nawet kartki z rąk, udało się partyi oszustów i 
defraudantów wybory wygrać. Gwałty, jakich się 
socyaliści dopuszczali, nie dadzą się spisać. Dosyć 
wspomnieć, że całem argumentem socyalistycznym 
było pałka, kamień lub nóż.

.Kto chce poznać socyalistyczne zasady wol­
ności, równości, braterstwa w praktyce, temu ży­

czymy przyjść na wybory do sądu przemysłowego. 
W inne lata chuligani socyalistyczni rzucali się na 
robotników chrześciańskich przy samych wybo­
rach. Tego roku napadali już po drogach, jak to 
miało miejsce na drodze żywieckiej w Białej.

Jednem słowem, partya socyalistyczna gorszą 
jest od czarnych sotni rosyjskich.

Następnie na niekorzyść partyi chrześciańskiej 
przy wyborach wpłynęło zamknięcie fabryk. Po­
nadto robotnicy z Dziedzic i Czechowic na wybory 
nie przyszli, co jest godnem napiętnowania. W 
kilku fabrykach nie wydano legitymacyj wyborczych, 
które pewnie socyaliści przez jakiegoś pisarka 
skradli.

Wybory wśród takich rozbojów prowadzone 
i za pomocą pałek i noży osiągnięte, zaszczytu nie 
przyoszą socyalistycznej bandzie, a tylko wyka­
zały, że socyalista w Bielsku-Białej jest godnym 
współtowarzyszem band rozbójniczych w Króle­
stwie Polskiem i Rosyi. —

Z Bogumina (miasta )
Dzień 4. sierpnia b. r. głęboko utkwi w pa­

mięci naszej. Był on jedną z tych rzadkich chwil, 
które wspomnieniem budzą ożywiający wpływ 
na życie narodowe i dodawają otuchy do pracy, 
choćby największe trudności stawały na prze­
szkodzie Zawitali do naszego miasta mili goście, 
rodacy nasi z Górnego Śląska. Ludzie to wyrośli 
wśród bezustannej walki i ucisku, prześladowani 
w kraju rodzinnym, mogą nam być wzorem pod 
względem ducha patryotycznego i hartu, który ich 
wiedzie daleko od progów rodzinnych, aby tam 
módz dać wyraz swoim uczuciom i miłości do 
wszystkiego, co polskie. Dlatego też słuszny wstyd 
i zakłopotanie ogarniały tych niewiele z naszego 
Śląska, którzy się zeszli na przyjęcie tak zacnych 
gości na widok licznego zastępu mężczyzn i kobiet, 
wśród których przeważały stroje wiejskie, przy­
bywających pociągiem z Raciborza. To też 
dokładano wszystkich sił, aby te chwile stały się 
dla nich prawdziwą przyjemnością.

Zabawa odbyła się w ogrodzie p. Szolca, po­
mimo niestałej pogody, bawiono się od samego 
początku bardzo żywo. Po przywitaniu nastąpiły 
gry dla pań oraz dzieci, monologami 
i wesołemi deklamacyami zaczął znany w okolicy 
ze swej sztuki rozweselania innych p. Urbanik 
z Bogumina, wnet poszli za jego przykładem inni 
tak goście z Raciborza jak i z Witkowie, zaczęła 
się cala serya deklamacyj wysołych i patryotycz- 
nych oraz mów okolicznościowych, w pauzach 
odzywał się chór męski z Witkowie, dzięki któremu 
bardzo została zabawa urozmaicona. Polonezem 
zaczęto tańce w pawilonie ogrodowym, które aż 
do odjazdu Raciborzan były rozrywką dla chętnych. 
Najweselsza jednak czesc przypadła na wieczór, 
kiedy to cała publika przeniosła się do pawilonu, 
a wystąpił z wesołemi monologami nasz humo­
rysta, p. Dorula. Wygłaszał on ku ogromnej 
uciesze obecnych monolog za monologiem a nie­
ustające oklaski i liczne brawa wciąż zachęcały go 
do nowych, aż zmęczony ustal i ze wszech stron 
posypały się gorące słowa podzięki. Wielkie 
i zarazem miłe wrażenie zrobiła. na naszych, go­
ściach obecność ks. proboszcza, jako na ludziach 
głęboko religijnych, którzy pochodzą z okolic, 
gdzie księżom nie wolno brać udziału w żadnych 
uroczystościach lub zabawach patryotycznych, to 
też z serdeczną radością słuchali powitalnych 
i pożegnalnych słów ks. proboszcza, który za­
chęcał ich do wytrwania w pracy narodowej 
i budził nadzieje lepszej przyszłości. Z żalem że­
gnaliśmy się z zacnymi gośćmi, gdy nadeszła 
pora rozstania i na niejednej twarzy, tak z naszej 
jak i z ich strony malowało się głębokie, wzruszenie. 
Oby takich wycieczek było jąh.najwięcej!

Przygotowaniami na przyjęcie Górnoślązaków 
zajmowali się z naszej strony : p- Malejka, pań. 
stwo Frydlowie, dr. Knapczyk, p. Januszewski 
oraz p. Mzik, ślemy im za to serdeczne »Bóg 
zapłać», jak również wszystkim, którzy w jaki­
kolwiek tylko sposób przyczynili się do urozmai- 
nenia owej wycieczki. Z towarzystw były acz­
kolwiek dość skąpo zastąpione: »Czytejnia polska» 
z miasta i Czytelnie miejsc, kol. T. S. L. ze. Szo- 
nychla i dworca, w pokaźnej liczbie, stawił się 
chór robotniczy z Witkowie. Wrażenie, jakie zo­
stawiła ta wycieczka Górnoślązaków w naszem 
mieście, jest nadzwyczaj wzniosłe i budujące Z.

Z Przemyśla.
Jeżeli nasze ministerstwo spraw wewnętrznych 

ogłosiło okólnik w celu wstrzymania masowej 
emigracyi, mianowicie klasy pracującej do Stanów 
zjednoczonych Północnej Ameryki i Brazylii, to 
uczyniło w tym celu, aby przestrzedz ich przed

gorzkiem rozczarowaniem, które im grozi za morzem: 
Niesumienni agenci szczególnie reprezentanci 
rasy semickiej t. j. żydzi, krążą po kraju i na 
różne sposoby werbują lud nasz do opuszczenia 
rodzinnych stron i do udawania się do Ameryki 
na niepewny chleb i egzystencyę. Obiecują im złoto­
dajne góry — wmawiają, że w najkrótszym czasie 
będą już rozporządzać wielkimi majątkami, pocie­
szają ich, że nie będą potrzebowali pracować ciężko 
na roli, w fabrykach lub w różnych innych przed­
siębiorstwach, bo sami będą bogaczami — przeto 
panami w całym tego słowa znaczeniu. A lud 
nasz, który pod względem oświaty — choćby na­
wet elementarnej — bardzo jest ciemny, wierzy 
tym żydowskim oszustom, sprzedaje grunta i go­
spodarstwa swe za bezcen, pozostawia wśród naj­
większej pracy — bo w czasie żniw — swego 
chlebodawcę i pędzi, gdyby owca w ogień na za­
tracenie — na niepewny byt i los w obcy kraj, 
aby doznać okropnego rozczarowania, doczekać 
się nędzy i przeklinać siebie, owych agentów
1 wszystkich tych, którzy słowem i czynem po­
mogli do tego nieszczęścia. Z samej przemyskiej 
ziemi masami ludzie wyjeżdżają koleją do Ham­
burga, Bremy i Genui, a z tamtąd za dalekie mo­
rze. Nie pomagają przedstawienia ludzi doświadczeń- 
szych i więcej wykształconych, także zgoła nic 
okólnik ministeryalny, bo tego rodzaju ludzie nie 
dadzą sobie wyperswadować, owszem uważają 
wszystkich, im odradzających — a w samej rze- 
czy_ najlepiej życzących, jako swych w7rogów

jako tych, którzy im nie życzą lepszej doli.
Z tego powodu żniwa się bardzo opóźniają, 

większa część zboża leży jeszcze na pniu lub na 
pokosach, bo z powodu emigracyi liczba robotni­
ków. znacznie się zmniejszyła. Nadto korzystają 
z tej smutnej okoliczności »nasi najserdeczniejsi 
opiekunowie cudzej własności», rycerze z pod czer­
wonego sztandaru i ciemnej gwiazdy, t. j. socyali­
ści. Już od paru tygodni krążą ich emisaryusze 
— gdyby czarci kusiciele po całej Galicyi i pod­
burzają pozostających w kraju robotników do 
strejków agrarnych, które też w wielu miejscach 
wybuchły, ale na szczęście nie długo trwały; po­
wodują ich także, aby zmusili pracodawców do 
możliwie najwyższych wynagrodzeń pieniężnych. 
Taki pracodawca, któremu przecież zależy, aby 
w każdej mierze dary Boże do gumien sprowa­
dzić, musiał z początku płacie robotnikowi po
2 koron i dawać mu wikt, obecnie zaś — jak
mię z wielu stron wiarogodnych zupewniono — 
płaci się po 3 koron dziennie. Jest to okropna 
klęska nietylko dla gospodarzy rolnych, lecz i dla 
całego ogółu, tembardziej że pomimo iż z wiosny zasie­
wy i okopowizna przepowiadały piękny zbiór _
z powodu ulewnych deszczów i wylewów rzek 
w czerwcu i w lipcu — większa cześć zmarniała 
na polu. Wskutek tego odczuwamy już teraz 
w mieście znaczną drożyznę w artykułach spożyw­
czych, więc trzeba się na to przysposobić że 
w jesieni i w zimie ceny pójdą bardziej w górę 
i niemała klęska zawita do kraju naszego, jeżeli 
Bóg nie raczy nas w cudowny sposób inaczej po­
cieszyć. Koniecznem jest przeto, aby rząd nasz, 
któremu dobrobyt swych poddanych w pierwszym 
rzędzie leżeć powinien na sercu, już zawczasu tej 
klęsce zapobiegł, a może to uczynić jeżeli, zmniej­
szy podątki i inne ciężary pieniężne. _ N.

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. Kronika krwawych 

napadów bandyckich w Królestwie jest wprost 
przerażająca. Zezwierzęceni bandyci dopuszerają 
się czynów, grozą przejmujących. W ubiegłą sobotę 
6. bandytów wpadło do mieszkania Antoniny Ła­
pińskiej w Mokotowie pod Warszawą. Zagroziwszy 
Łapińskiej rewolwerami, wymusili na niej 100 rubli, 
la suma ich jednak nie zadowoliła. Przypusz- 
czejąc, że przez tortury wymuszą jeszcze więcej 
pieniędzy, skrępowali Łapińską i jej 19-letniego 
syna, poczem rozpoczęli pastwić się nad nimi. Pod 
pałkami zbrodniarzy Łapińska wyzionęła ducha, 
czemu musiał się przypatrywać ranny i skrępo­
wany syn. Zbrodniarze po dokonaniu ohydnego 
czynu zbiegli do lasu. W Opocznie kolo Kielc 
bandyci zamordowali dyrektora tamtejszej fabryki.
— Napady na pociągi weszły obecnie w modę. Na 
stacyi Libawa bandyci napadli na pociąg osobowy, 
zrabowali wóz pocztowy i zabrali bO tysięcy 
rubli. Podobny los spotkał pociąg idący z Sos­
nowca do Katowic. Równocześnie rewolucyoniści 
w Królestwie zaopatrują się w broń. Jeżeli wie­
rzyć pogłoskom, podjęli oni w tych dniach dwie 
kolejowe przesyłki, zawierające broń i amunicyę.
— Dziwna jednak rzecz, jak społeczeństwo polskie
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toleruje u siebie tak niesłychaną anarchię. W takiej 
n. p. Finlandyi wystąpiła cała trzeźwiejsza cześć 
społeczeństwa przeciwko swoim rewolucyonistom 
i to nawet z bronią w ręku. Natomiast w Kró­
lestwie codziennie socyaliści dokonują cały szereg 
napadów, zabójstw, złodziejstw i rabunków, a spo 
łeczeństwonie tylko, źe to znosi, ale przez brak mę­
skiej energii ośmiela opryszków, do coraz śmielszych 
zamachów. Partye skrajne są poprostu panami 
Królestwa. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W polityce austryackiej 

parlamentarnej nastała cisza. Posłowie rozjechaw­
szy się na wakacye, urządzają teraz zgromadzenia 
celem wysłuchania opinii swoich wyborców w spra­
wie reformy wyborczej. Jak w ostatnim numerze 
pisaliśmy, powstał w wielu głowach poselskich 
projekt, aby nowy system wyborczy był t. z. 
pluralny. Projekt ten zyskuje coraz więcej zwolen­
ników i zapewne w przyszłej sesyi Rady państwa 
będzie żywo omawiany. —

» Gazeta Narodowa* donosi, że Sejm galicyj­
ski zwołany będzie w tym roku — co już posta- 
nowionem zostało — jedynie na trzy dni, w cza­
sie miedzy Bożem Narodzeniem a Nowym Rokiem. 
Natomiast regularna sesya sejmowa odbędzie się 
w czasie po 10. styczniu 1907, w którym to dniu 
kończy się kadeneya obecnej Izby posłów. —

Sejm węgierski po dość długich obradach 
odroczył się. W ostatnich czasach zarysowały się 
wśród t. z. partyi niezawisłości w Węgrzech róż­
nice zdań, wskutek czego zapewne niedługo przyj­
dzie w łonie koalinyi, czyli w stronnictwie Kossutha 
do rozłamu. Partya ta bowiem w walce z Koroną 
dala swoim zwolennikom dużo obietnic, z których 
się teraz uiścić nie może. Jedną z najdrażliwszych 
spraw jest sprawa narodowościowa. Wiadomo 
bowiem, że właściwi Węgrzy stanowią w Węgrzech 
mniejszość, podczas gdy większość stanowią Sło 
wianie, Niemcy i Rumuni. Dotychczas było tak, 
że Węgrzy trzymali inne narodowości za łeb, byli 
poprostu hakatystami węgierskiemi, zwłaszcza 
w stosunku do Słowian. Kossuth tedy, szukając 
poparcia w walce z Koroną, przyrzekł Słowianom 
ustępstw i rzeczywiście z nich się wywiązał, n. p. 
Chorwatów. To jednak oburzyło szowinistów wę­
gierskich i spowoduje zapewne ich secessyę.

ROSYA- Planowany strejk generalny nie udał 
się. Wprawdzie w Petersburgu i Moskwie znaczna 
część robotników strejk taki rozpoczęła, ale wobec 
tego, że ogół ich do strejku się nie przyłączył, 
trzeba było na razie generalnego strejku zanie­
chać. Tymczasem obfita jest kronika śmiałych 
napadów. W Sebastapolu w nocy z d. 5. na 6. b. m. 
kilku nieznanych ludzi zadzwoniło u głównego 
wejścia budynku sądu wojskowego i oświadczyło 
portyerowi, iż przynoszą depeszę od prezydenta 
trybunału wojennego. W chwili, gdy portyer bramę 
otworzył — nieznajomi rzucili się na niego, a 
związawszy go i zawiązawszy mu oczy, zostawili 
na ziemi. Napastnicy udali się następnie do kan- 
celaryi, gdzie znajdowało się 20 tomów aktów o 
buncie floty. Zabrawszy 18 tomów wraz z aktami, 
odnoszącymi się do sprawy Schmidta i wszystkimi 
dodatkowymi, dokumentami, napastnicy oddalili się. 
Z powodu tej kradzieży aktów sądowych proces 
przeciwko drugiej grupie oskarżonych o bunt w 
jesieni roku przeszłego zostanie odroczony o 6 
miesięcy, bo musi być przeprowadzone nowe śledz­
two. (Pierwsza grupa oskarżonych razem z poruczni­
kiem Schmidtem została już dawniej osądzona.) — 
Nadzwyczaj śmiałej kradzieży dokonali rewolucyo- 
niści z Petersburgu. Wpadłszy do tamtejszego 
klasztoru t. z. newskiego prawosławnego, zabili 
archimandrytę (przełożonego) i zabrawszy około 
300 tysięcy rubli zbiegli. —

— Wiadomość o rozstrzelaniu w Kronszta­
dzie 300 rewolucyonistów okazała się nieprawdziwą. 
Tak przynajmniej twierdzą źródła urzędowe, we­
dług których najpierw przeciwko buntownikom 
będzie przeprowadzone dokładne śledztwo. Zdaje 
się, że na razie niema obawy do wybuchu poważ­
niejszego. Partye rewolucyjne zapewniają, że wy­
buch nastąpi, ale dopiero później. —

RZYM. Jak dzienniki francuskie donoszą, papież 
wysłał trzy instrukeye do Francyi. Jedne do kar­
dynała paryskiego Richarda, zawierającą protest 
przeciw zerwaniu konkordatu przez Francyę, drugą 
zwraca się do biskupów francuskich i zawiera 
instrukeye o warunkach, pod jakimi miejscowi 
proboszczowie mogą tworzyć t. z. gminy kano­
niczne t. j. podlegające kontroli biskupa gmin 
wyznaniowych. Trzecią poufną instrukcyę otrzy­
mali kardynałowie francuscy. Jak dzienniki rzym­

skie donoszą, papież swojej decyzyi co do roz­
działu Kościoła od państwa we Francyi nie ogłosi 
publicznie, lecz przeszłe ją poufnie biskupom fran­
cuskim. —

FRANCYA. Zanosi się na nowy zatarg z 
Turcyą. Mianowicie wojska sułtańskie zajęły dwie 
oazy w puszczy Saharze, Oazy te leżą w kraju 
należącym do wpływów francuskich, to też Francya 
przeciw ich zajęciu energicznie zaprotestowała 
i gotowa swój protest poprzeć siłą zbrojną. Na­
turalnie, że Turcya wkońcu ustąpi, ale ponieważ 
podobnych kroków w ostatnich czasach już kilka 
poczyniła, przeto zachodzi obawa, że może przyjść 
do poważniejszego zatargu, a to tembardziej, że 
Turcya, licząc na poparcie Niemiec, staje się 
uporczywą. —

TURCYA. Marynarze tureccy pozazdrościli 
rozgłosu swoim kolegom rosyjskim i na okręcie 
przewozowym »Taif« urządzili bunt. Okręt zbun 
towany powrócił do przystani Trapecund. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Z duchowieństwa. Najprzew. ks. Gen. Wik. 

bawił w tych dniach jako gość u jego Eminencyi 
ks. Kardynała Koppa na zamku w Johannesberg.—

— Cesarz w Cieszynie. Jak już donieśliśmy 
przybędzie cesarz do Cieszyna we czwartek, d. 30. 
b. m. o */a8. wieczorem. W piątek i sobotę będą 
ćwiczenia manewrowe, na które rano wyjedzie 
cesarz specyalnym pociągiem do Gnojnika. W nie 
dzielę rano wysłucha cesarz Mszy św. o godz. 8. 
w kościele parafialnym w Cieszynie, którą odprawi 
J E. ks. kard. Kopp, który przybędzie osobiście 
na powitanie cesarza. O godz. 9. będzie przyjęcie 
na zamku w Cieszynie. Cesarza powita osobiście 
ks. kardynał, który też przedstawi Najjaśniejszemu 
Panu duchowieństwo katolickie. —

— Zgromadzenie ludowe >Związku śl. kato­
lików« odbędzie sję w niedzielę, d. 12. sierpnia 
b. r. o godz. 3. popołudniu w Dębowcu w razie 
pogody na łące p. Jana Buckiego, gospodzkiego, 
w razie niepogody w jego gospodzie. —

— Nowy lekarz. Dr. Roman Passek, dawniej 
lekarz w Ustroniu, osiedlił się w Cieszynie i or 
dynuje na Starym Targu nr. 2. od godz. 8. do 9. 
rano i od godz. 2 do 3 popołudniu. —

— Na Ćwiczenia brygadowe wyjeżdża tutej­
szy pułk piechoty arcyks. Karola nr. 3. w di.i> 
13. b. m. do Przybora na Morawie, a pułk obrony 
krajowej nr. 31. w dniu 15. b. m. do Galicyi. —

— Szkoła rolnicza zimowa. W celu wcze­
snego wynajęcia mieszkania na internat dla przy­
szłych uczniów, oraz należytego urządzenia tegoż 
internatu, wzywa Dyrekcya szkoły interesowanych, 
by spieszyli do zapisów, które w bieżącym mie­
siącu muszą być ukończone. Przy zapisie należy 
opłacić 10 K, oraz przedłożyć świadectwo z ukoń­
czonej szkoły ludowej. Ubożsi, którzy chcą uzy­
skać zapomogę, winni nadto przynieść ze sobą 
świadectwo ubóstwa, wystawione przez Przełożeń- 
stwo gminy, lecz bez stempla. Kancelarya szkoły 
otwarta codziennie zrana od godziny 9. do 12 ;w 
niedzielę z powodu wyjazdu dyrektora na odczyt, 
tylko do godz. 9’/a- Szkoła mieści się w kamie­
nicy Hartmanaprzy ul Saska Kępa nr. 9, piętro 
I. Po upływie powyższego terminu dalszych kan­
dydatów nie będzie się przyjmować. —

— Buffalo Bill w Cieszynie. Od paru dni 
ogromnymi plakatami reklamowany »dziki zachód« 
pojawił się wreszcie we wtorek w Cieszynie. Po­
dobnego przedsiębiorstwa Cieszyn odkąd istnieje 
zapewne nie widział, to też nic dziwnego, że ty­
siące Cieszyniaków i okolicznych mieszkańców 
niosło swoje pieniądze do kasy pułkownika Cody’ego. 
Trzeba przyznać, że Buffalo Bill z swoich obiet­
nic się uiścił i to ściśle. Przed oczami widza 
przedstawił się ten świat amerykański z przed 
niedawnych czasów kiedy to biały Europejczyk z 
strzelbą nabitą musiał zdobywać ziemię, która go 
żywić miała. W cyrku Buffalo Bill podziwienia godna 
była jazda konna, popisy gimnastyczne, mistrzow­
skie strzały w pędzie, a wreszcie życie na preryach 
amerykańskich, walki białych z Indyanami, życie tych 
Indyan i t. d. Buffalo Bill w swojem przedsiębior­
stwie skupił rozmaite rasy i typy mieszkańców 
Ameryki i Europy. Anglicy, Amerykanie, Kozacy, 
Czerkiesi, Japończycy a wreszcie Indyanie przesu­
wali się przed oczyma widzów. Na ogół całe 
przedstawienie było bardzo interesujące, choć 
wrażeń artystycznych wywołać nie mogło. Zdu 
miewała szczególnie zręczność służby. Służba ta 
w jednej godzinie ogromny kawał pola zapełniła 
namiotami, a podobnie prędko wszystko usunęła. 
— Za powrotem o mało nie spotkało Buffalo Billa 
nieszczęście. Jakimś bowiem cudem zapalił się

wóz, na którem była żelazna beczka z benzynem 
i tylko dzięka szybkiej pomocy straży ogniowej 
z Cieszyna udało się zapobiedz nieszczęściu, które 
mogło było przybrać wielkie rozmiary, gdyby 
rezerwoar był pęknął. —

— Zmarlo W Cieszynie w miesiącu lipcu 5G 
osób, o 1 więcej, niż w miesiącu czerwcu. Z tej 
liczby 5G było 32 płci żeńskiej, a 24 płci męskiej. 
W prywatnych domach umarło 17, w szpitalu 
powszechnym 17, w szpitalu Braci Miłosiernych 5, 
a w szpitalu Sióstr Elżbietanek 17 osób. —

— Z Białej. Wdowa Jetty Mayer, która 
w Wadowicach miała odsiedzieć karę 2-letniego 
więzienia, została z rozporządzenia krajowej dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie wypuszczona na wol­
ność. Co spowodowało wypuszczenie, niewiadomo.

— Z Dolnych Błędowic. W sobotę, dnia 4. 
b. m. utonął w Lucynie bednarz Strumieński z 
Średnich Błędowic. Osierocił kilkoro drobnych 
dzieci. —

— Z Bogumina. Pies tutejszego rolnika Po- 
śpiecha wściekł się i pokąsał krowę, którą wła­
ściciel zabił; mięso z niej zjedli domownicy. Obe- 
nie cała rodzina musi się udać do zakładu Pa­
steura w Wiedniu, aby się poddać szczepieniu od 
wścieklizny. —

— Z Chybia. Tutejsza arcyks. cukrownia ma 
być sprzedana firmie: Schöller i Spółka —

— Z Frysztatu. Wielką senzacyę wśród mie­
szczan obudził list otwarty, wystosowany przez 
lekarza w Piotrowicach p. dra H. Kłuszyńskiego do 
redaktora -»Głosu ludu śląskiego* p. Fr. Friedla we 
Frysztacie, w którym p. Kłuszyński w G punktach 
zarzuca p. Friedlowi niegodziwe czyny, przed­
stawiające nader ujemnie jego charakter. Skutkiem 
tego listu otwartego doczekamy się podobno cieka­
wego procesu sądowego, mogącego doszczętnie zruj­
nować materyalnie a przedewszystkiem moralnie 
jedną z walczących stron. —

— Dom pomiędzy p. Knopkiem i kupcem 
Waligiem na Rynku kupił od p. Szłapowej zegar­
mistrz we Frysztacie p. Bota. P. Szłapowej należy 
się podziękowanie, że nie sprzedała domu natręt­
nemu żydowi. — Katolicy górą! —

— Żydzi B. z Frysztata i T. z Darkowa 
wyłudzili podstępem na adwokacie-żydzie w M. 
Ostrawie 12.000 K. — B. uciekł przed czasem 
do Ameryki, T. przyaresztowano we Węgrzech. 
Ci sami niedawno udając geometrów poszli do 
Kończyc. Tam na roli, należącej do pewnej niewiasty, 
zaczęli wymierzać, a gdy ich właścicielka zobaczyła, 
prędko pośpieszyła do nich, pytając ich: »Panowie, 
cóż to robicie?« »Wiecie babko, my wymierzamy 
drugę, którą pójdzie ten wielki kanał od Odry do 
Wisły ; wy będziecie bardzo bogata, bo ten kanał 
pójdzie przez wasze pole ale, aby to było pewne, 
musicie nam zapłacić 300 K.« Rozradowanej 
kobiecie podali weksel na 300 K, kobieta podpisała 
go a potem mili źydkowie przypisali ku tym 
300 K jeszcze jedno zero i przyprawili pod­
stępem biedną niewiastę o 3000 K. Baczność 
przed żydami, bo kiedy już żyd żyda oszwobi, to 
katolika tern łatwiej. —

— Z Hażlacha. Przypominamy uprzejmie, że 
w święto Wniebowzięcia Matki Boskiej d. 15- b. 
m. odbędzie się poświęcenie naszego nowozbudo- 
wanego kościoła.

— Z Jabłonkowa. Zatrucie alkoholem. Dnia
4. b. m. odbył się tutaj pogrzeb P. Byrtusa z Pio- 
secznej, zwanego także »rechtórzyczkiem«, mężczyz­
ny jeszcze w sile wieku. Zmarły, będąc na po­
częstunku, tak się był upił, iż nie odzysk iwjzy 
już więcej przytomności, wyzionął ducha. Niech 
mu Bóg Dobrotliwy raczy być sędzią miłosiernym, 
a pijakom niech to będzie na przestrogę i upa 
miętanie. —

— Z Karwiny. Polskie towarzystwo gimna­
styczne »Sokół« w Karwinie urządza w niedzielę, 
dnia 12. sierpnia b. r. a w razie niepogody 19. 
sierpnia wielki Festyn sokolski z następującym 
programem: 1. Przywitanie Towarzystw sokolich 
o godz. 128/4 w południe na dworcu i pochód do 
lokalu pana Sakrejdy. 2. Pochód z muzyką o godz. 
3. popołudniu od pana Sakrejdy do parku przy 
browarze. 3. Koncert. 4. Ćwiczenia gimnastyczne 
wolne, na przyrządach, ćwiczenia sokolic laskami, 
ćwiczenia lancami i bieg zawodowy do mety.
5. Zabawy i gry, loterya fantowa, koło szczęścia, 
strzelnica i poczta amora. 6. Pochód z lampionami 
o godz. 8’/a wieczór do pana Sakrejdy. 7. W lo­
kalu pana Sakrejdy zabawa z tańcami. Wstęp na 
Festyn od osoby 40 h. Na zabawę z tańcami od 
osoby 60 h, rodzina 1 K. O liczny udział Sza­
nownej Publiczności uprasza Wydział »Sokoła*. 
Czołem 1

— Z Łąk. »Towarzystwo chrześciańsko-kato-
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Forszty bukowe I jaworowe 3" grube kupuję.
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I Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Prawnie zastrzeżone.
Każda im 1 tacy a 1 przedruk podlega karze 
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Halsam 

x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach ioląd ko w ych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 malvch albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten­
te wanem G K franko.

Thlerry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

na [dawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom 
"• Cena. 2 B;olki K g 60 frMlko

- (5)

Ma Allaoclia kawiarnia i rrtmeya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno ©tworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pllznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekle wina na-

Pierwsze 
przykazanie!

Szanujcie się
miejcie zawsze w domu Kellera wonny fluid z esencyi roślin 

z marką
Elsa-Fluid,

ponieważ takowy działa prędko i skutecznie przy bolach poda- 
grycznych i reumatycznych, przy rwaniu w członkach, pchaniu, 
kurczach, bólu rąk, nóg, głowy i zębów, przy bolu piec, nerwów 
i muszknlów, przy postrzale, wywichnięciach, influencyi i migrenie ; 
usuwa osłabienie, mdłości, zapalenia, bicie serca, szum w uszach, 

słabość ocz, ból piersi, febryczny stan i t. d.
12 małych albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K — h, 
24 » » 12 » » » » 8 K 60 h,
48 » » 24 » » » » 16 K — h,
u wytwórcy E. V. FELLERA, aptekarza w STUBICY, Elsa, 

platz nr. 203 (Kroacya).
Polecenia godne są 1 ELLER R rabarbarowe przeczyszczające 

pigułki z marką »ELSA-BIGUŁKI« 6 pudeł« k za 4 K, działają 
one skutecznie w wypadkach obciążeń żołądkowych, niestraw­
ności, niedomagać żołądkowych, zatward :eniu i t. d. 
PRAWDZIWEGO BALSAMU dostaje się nie 1, ale 2 tuziny 

(19) za 5 K franko.

lickie w Lakach* w uroczysty sposób obchodzić 
będzie przypadające na sobotę, dnia 18. b. m. 
urodziny Najjaśniejszego Pana, cesarza Franciszka 
Józefa I. w niedzielę, dnta ię>. b. m. Dopoludnia o 
10. godz. towarzystwo z sztandarem weźmie udział 
w nabożeństwie w kościele. Popołudniu zaś o 
gr»dz 4. urządza towarzystwo w ogrodzie p. Jana 
Gajdy zabawę połączoną z muzyką i różnemi grami 
towarzyskiemi. O dobre przekąski i napoje postarano 
się w obfitości. Wieczorem zabawa z tańcami 
w lokalu p. Fr. Lankocza. Z czystego zysku przy- 
padnie cząstka na cele miejscowego »Kola Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej* i dlatego prosi wydział 
swoich zwolenników i przyjaciół o liczny udział.

Z Poręby. W kopalni Zofii znaleziono 
bez życia górnika Jana Niedzielę. Nieszczęśliwy 
odszedł dosyć daleko po narzędzia, które był 
zapomniał, gdzie go, jak się zdaje, uśmierciły tru- 
jące gazy. —

—- Ze Skrzeczonia. Palacz Floryan Gerhut 
powiesił się na drzewie. Samobójstwo popełnił w 
stanie niepoczytalnym. —

Chrześciańska firma 

LUI WIK LÖWENSTEIN 
ul. Stefanii nr. 41 . CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41
 poleca po cenach wyjątkowych swój 

aj viçkszy skład zegarków różnego gatunku 
modnych, towarów złotych i jubilerskich 

e pśeionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy
1 prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gaikami, okulary i ewiklery, gramofone

1 t- d. Stosowne podarunki.

Gospodyni
 znająca się na gospodarstwie, a która potrafi także

gotować dla służby, mogąca złożyć małą kaucyę, 
zostanie zaraz przyjęta. Wiadomości z grzeczności 
udzieli Max Rindel, sklep naczyń kuchennych 

w Cieszynie, Stary Targ 2.

Najtańsze źródło zakupna!

B. Gratom’8 syn w Cieszynie, jlac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotkj. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d ieci. 
Najwięks _y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańs ych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

1° 0)
1°C a” wJLCBie ff “ies'>»ce> Ł J- Przy wkładkach od następnego 
., w ględnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­

prze zającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 
półroczna.

Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
golM,9 do“!?’Z- wWkiem I» i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

— ______ _____________ Zarząd.

— Upały. Według wiadomości telegraficznych 
panowały w przeszłym tygodniu straszne upały 
w Berlinie. Parki publiczne otwarte w dzień 
i w nocy, bo ludność i w nocy szuka chłodu 
w parkach. We wtorek wskutek udaru słonecznego 
zginęło tam 14 osób, a 100 zachorowało. Nie 
mniejsze upały panują w Ameryce, zwłaszcza 
w Nowym Jorku i okolicy. Ludność spędzą noce 
«v parkach lub spi na chodnikach przed domami, 
bo i noce są upalne. Wskutek udaru słonecznego 
zginęło przeszło 20 osób. —

— Jeszcze o rozbiciu się okrętu „Sirio“. 
Według ostatnich urzędowych wiadomościw skutek 
katastrofy na okręcie »Sirio« zginęło 345 osób, 
w czem najwięcej kobiet i dzieci. Wiadomość o 
samobójstwie kapitana była mylna. Dużo osób 
zginęło wskutek natłoku, jaki powstał z powodu 
tego, że każdy chciał się dostać pierwszy na lodzie 
ratunkowe Marynarze i oficerowie okrętu z nożami 
i rewolwerami w ręku torowali sobie drogę do 
łodzi. Łodzie, przepełnione ludźmi, przewracały 
się, wskutek czego parę osób zginęło. Morze wy­
rzuca kawałki strzaskanego okrętu i trupy ludzkie. 
— Z okazyi zatonięcia parowca »Sirio« przytaczają 
pisma szereg największych katastrof okrętowych 
w ostatnich 100 latach. I tak: w r. 1800 spłonął 
angielski okręt »Queen Charlotte«, przyczem stra­
ciło życie 700 ludzi. Admiralski okręt angielski 
»Association« rozbił się o skałę, wskutek czego 
800 ludzi poszło na dno. W r. 1878 zatonął na 
Tamizie wskutek zderzenia się parowiec angielski 
»Princesse Alice«, powodując śmierć 550 ludzi. 
Podobny los spotkał w r. 1883 parowiec nie­
miecki »Cimbria« wskutek czego zginęło 400 
ludzi. Rok 1J-91 przyniósł katastrofę okrętową 
na statku włoskim »Utopia«. Zginęło 5)4 ofiar. 
Najnieszczęśliwszy pod tym względem był r. 
1904.. W roku tym wybuchł na okręcie amery­
kańskim »General Slocum* pożar. Okretym tym 
odbywało wycieczkę 1000 osób przeważnie kobiet 
i dzieci. Wszystkie poniosły śmierć. W tym samym 
roku zatonął podróżniczy okręt norwegski »Norge« 
grzebiąc z sobą 673 ludzi. W r. 1895 zatonął 
okręt niemiecki »Elbe«. Fale morskie pochłonęły 
wtedy 359 ludzi. —

— Pożar na wystawie. W Medyolanie odbywa 
się obecnie wsze< hświatowa wystawa. Z niewy- 
tłomaczonego powodu powstał w przeszłym tygo­
dniu na tej wystawie pożar, pastwą którego padł 
dekoracyjny pawilon węgierski i włoski sztuki. 
Szkodę obliczają na 15 milionów franków (mniej 
więcej tyle koron). Niektórzy przypuszczają, że 
pożar wybuchł wskutek podpalenia. —

Spalone miasta. Rewolucya w Rosyi 
niszczy nie tylko ludzi ale i miasta. Niedawno 
rewolucyoniści rosyjscy podpalili miasto Syzrań 
nad Wołgą. Handlowe to miasto liczyło 40.000 
mieszkańców. Podczas pożaru prawie wszystkie 
domy spłonęły. Podobnej zemście rewolucyonistów 
uległo miasto Alatyn, gdzie spłonęło 800 budyn­
ków. — •

— Czerwoni złodzieje. Kasyer R. G. Z Po- 
vignam (Biella) — socyalny demokrata i zaciekły 
antyklerykał, ulotnił się, zostawiwszy w kasie défi­
ât 3000 lir. Powiernik socyalno-demokratyczny 

szybie Terezy i w Morawskiej Ostrawie Hen 
ryk Kolar sprzeniewierzył »Unii górniczej« 449 ko- 
^n’ Othello Stella z Vincenca, prezes związku so- 

bie. .^demokratycznego, włamał się do lasy za- 
• jlaj^c ze sobą 1893 lir, poczem umknął, został 
J na przez policyę z Revereto wydanym

Dwa nowe domy
obok siebie, na Frysztackiej bramie W Cieszynie, są zaraz 
do sprzedania. Mieszka w nich 9 stron, każda strona ma swoją 
kuchnię i przynależności. Obok znajduje sie plac budowlany 
* °Ef°d- P11*““ wi«domość u p. I». Oł. iMMhi. mleczarnia, 

u . Kneghammera nr. 4 , naprzeciw kasarni w Cieszynie.

Dwócli l>onioc‘iiil«óvr
i dwóch chłopaków do nauki '

od porządnych rodziców przyjmie natychmiast Paweł Romo- 
wicz, siodlarz I rymarz w Skoczowie, ul. Ustrońskanr. 37.

Dzielny kowal 
obznajomiony również z podkuwaniem koni, zostanie przyjęty 
o™ „kz ‘“i Z Pianiem dotychczasowego zajęcia, wieku i 
stosunków rodzinnych nal ty przesyłać d> Administracyl 

„Gwiazdki Cieszyůskiej“ pod literami: A. Z.

turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę.
i (2f) Z poważaniem
_______________________ Karol Allnoch.

_ Mam do sprzedania

SGRUNTS 
30-morgowy, razem z tegorocznymi zbioi ami, inwen­
tarzem gospodarczym martwym, razem z parą koni. 
Bliższych wiadomości udziela Jan Folwarczny 

w Mostach, p. Cię szyn.
3S“ Filia jabłonkowska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Byłem łysy.
To oznajmienie jest ważnem dla każdego, tak dla 

I dam jak i panów, którzy dotychczas wielu innych środków 
I na porost włosów używali.
I Jeżeli inne środki nie skutkowały, będzie bardio 
I dobrze, jeżeli mi się to listownie oznajmi. Ja wstrzymuję 
I się naturalnie od ocenienia innych środków, lecz mogę 
I zapewnić, że mój środek jest najskuteczniejszy. Takowy 
S wykonuje się zawsze według 

recepty, przez którą moje 
imię obeznane zostało i otrzy­
muję codzień setki listów 
pochwalnych. W kilku dni 
po pierwszem nacieraniu za­
czyna włos rosnąć, a przy 
dalszem nacieraniu silny włos 
pokryje zupełnie czaszkę, nie 
odróżniając się wcale od na­
turalnego. Oprócz tego włos, 
który za pomocą mej pomady 
już urósł, nie wypada. Mógł­
bym każdą stronę tej gazety 
zapełnić poświadczeniami, któ­
re otizymałem w ciągu sześciu 

 miesięcy.

Próbna doza bezpłatnie.
Mój śrooek na porost włosów przynosi w krótkim 

czaste taki skutek, jakiego by si, nikt nie spodziewał. 
Mały, lekki porost daje się spostrzedz, a pot.m wios 
rośnie ciągle z tą samą siłą, jak u młodych zdrowych 
ludzi. 3

Mój preparat używają wszystkie warstwy ludności 
tak kobiety jak i mężczyźni każdego wieku Wielu 
znajomych osobistości obecnego wieku używało z korzyścią 
według mej recepty sporządzonej pomady. 3 ’ I

Pomada ta zapobiega wypadaniu y łosow, usuwa łuski 
nadaje siwym włosom ich pierwotny naturalny kolor’ 
i pobudza tak samo porost brwi, wąsa i brody, jak nâ I 
lysej głowie. 4 I

Każdemu interesującemu się tem poszlę chętnie I 
próbną dozę mego prawdziwego środka na porost włosów | 
bezpłatnie i franko, jeżeli mi tylko swój adres poda I 
Wystarczy pocztowa knrta korrespcndcncyjna.

William Scott (42)
Wiedeń, I./S65, Franz Josefs-Kai 19.1

przeciw wszelkim nawet f  ...
absce»om i wrzodom wszeílciego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60  

y za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz: A. Thierry wPregrada koloRohitsch-Sauerbrunn.

Ważne dla rolników!
Młocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
ręczne, konne, poruszane wodą lub wiatrem, pomny Żelazne, 
niezamarżające, wodociągi samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka maszyn W Cieszynie, ul. Fabryczna 3. .p^ dworT5wr.ym7 
Naprawy maszyn, z jakiekolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
się dokładnie i tanio. Agentów n<e trzymam, owszem 
ostrzegam rolmkow przed agentami, z poważaniem
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Robert Rösche, 
przew. Wydziału kas.

służy znakomicie jako nieoceniony 
środek do zabijania owadów.

o tym znaku poznaje się sklepy, 
w których sprzedaje się wyłącznie 
maszyny Singera do szycia.

Drukiem Kutz.ra i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

bardzo dobrym stanie zaraz do sprzedania.
Wiadomość w domu przy

ul. Bednarskiej nr. 6 w Cieszynie.

Oprocentowanie wkładek na oszczędność po 
Oprocentowanie pożyczek na realność po 
Oprocentowanie pożyczek na weksle po

Strumień, dnia 8. sierpnia 1906-

Sukno, kam garn, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 

po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamflarny (25) 
na bluzki damskie.

PrawöWF Wo we flaszkach
tam udzie są plakaty wywieszone.

(4o)

Domek mieszkalny 
z dużym ogrodem, jest do sprzedania na Bobrku, 
nr. 185, p. Cieszyn, przy drodze Bielskiej. — 

Bliższe wiadomości tamże.

IggSŁ 
w c 2 *5.

Począwszy od 1. Stycznia 1907 nastąpi u

Towarzystwa oszczędności i zaliczek

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liiiomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Tęczy nie nad Łabą,

przedtem Bergmanna inydlo liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschki, w drogueryi W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera I J 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi O. Peřiny w Mlstku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

èi?*.
0. o

I 2

zakładfeiiaoki ijsunku kroju garderoby damskiej
Cieszyn, Stary Targ nr. 4, I. piętro.

Zgłoszenia w sali wykładowej w tydzień od 9.—10. przed­
południem, zresztą w mieszkaniu na Bergerówce nr. 26 takie 
pisemnie. Kurs dla nauki rysunku kroju trwa 6 tygodni. 
Kurs szycia według tyczenia. Możliwe również przyjmowanie 
na pensyę. Przy pisemnych zgłoszeniach uprasza się dołączyć 
markę na odpowiedź. Wstąpienie zawsze możliwe. Wystawia 
się świadectwa. Kurs szycia celem punktualnego wypróbowania 
nabytych wiadomości w rysunku krojów, przez szycie toslet, 
kaftaników i płaszczów, ale tylko na własny użytek.

Czepelowii, kierowniczka.

pod gwatancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały
= asfaltowy 1 do terowania, w najlepszej Jakości —

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne MF** Wagi centymalne do ważenia bydła.

Kasy żelazne ogniotrwałe. :------ ■ ■ ■ =====MF** Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.
gp Strzelby i rewolwery

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

J2. « < 
(TO O

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 
Cieszyn, ul. Zamkowa 5.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają inni kupcy poH 
nazwą „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do 
sprzedaży, przeto dostarczone przez nich maszyny pod nazwą „Oryginalne Singera“ są w najlepszym 
wypadku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani odpowiedzialności me 
przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części nie dostarczamy.

H M ClCSZyn na^w*e^s?^ fabryczna s lad

Rudolf Roger fi suko
HF Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone ďa Interesowanych stron. «*» __

Q ordynuje na Starym Targu Nr. 2
Q od godz. 8. do 9. rano i
0 od godz. 2. do 3. popołudniu. 
0 
■OOOOOOOOOOOOOOOOOB

X IW po ** |4 |o,
co podaje do uprzejmej publicznej wiadomości.

Zarząd kasowy w Pogorzu.
Józef Tománek,

rj przew. Rady nadzorczej.

<ĆXXXXXXXXXXXXXXXX^>

AMOU CZEKf fi-- g g hr E « s S s- e2. 2 ? 3 °

Wielki młvn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko- 

Ilcy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznlka w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedają 

mette towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cc nach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupuach. W składzie we młynie ku­
puję takie Żyto i pszenicę, plącąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem JâD FctSeill- KXXXXXXXXXXXXXXXXg 
x Kasa oszczędności i zaliczek x /C dla Pogorza 1 gmin sąsiednich

w Pogorzu Ö
MpAA. według uchwały powziętej na zeszło- 

rocznem walnem zgromadzeniu — po- 
— cząwszy od 1. stycznia 1906

X od wkładek oszczędności X

Pierwszy przez wysoki c. k. Rząd krajowy 

koncesyonowany’

Med. UniY. Dr. Roman Passek

WYDZIAŁ

p. £ 9

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. lealn. na Bobrku.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie , . 8 > 50 > 
kwartalnie 1 > 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 A' — h
półrocznie . . 3 » — *
kwartalnie . . 1 > 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, riac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. —

Numer pojedynczy ki ztuje 7 h.-----

'Wsz.ysúáe listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 15. sierpnia 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie-

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna* 

cznie taniej.

Nr. 52.

W» Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog.
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Dlaczego socyalizm zjednał sobie tak 
licznych zwolenników wśród klasy ro­

botniczej?
Kj . robotnicza, ta najmłodsza latorośl spo­

łeczeństwa, jest dzisiaj przedmiotem żywych rozpraw 
w calem społeczeństwie, a to dlatego, bo klasa, 
a właściwie ruch robotniczy, który coraz bardziej 
potężnieje i rośnie, zupełnie sie odsuwa od reszty 
społeczeństwa i staje sie wrogo usposobionym 
wobec wszystkich innych warstw. Wrogie uspo­
sobienie swoje do reszty społeczeństwa przy­
brał ruch ten głównie dlatego, że zawładnęła 
nim jakaś nowa, do niedawna nieznana siła, 
zwana socyalizmem. Siłą rzeczy nasuwa sie 
więc pytanie: Dlaczego socyalizm zjednał sobie 
tak licznych zwolenników ? Chcąc na to pytanie 
odpowiedzieć, musimy zbadać bliżej przeszłość, 
a raczej początek tej klasy, którą nazywamy ro­
botniczą ; musimy niejako wniknąć w głębie rzeczy 
1 przyglądnąć sie jej rozwojowi i przyczynom, 
które usiały drogę socyalizmowi. Przyglądnąwszy 
Się, poznamy, że w pierwszych początkach nie 
zwracano wcale uwagi na tę młodą latorośl spo­
łeczeństwa. Oprócz duchownej opieki Kościoła 
i wstawiennictwa u rządów w celu stworzenia ustaw 
ochrani ijących przynajmniej częściowo stan robo­
tniczy, nikt nie uważał za stosowne zaopiekować 
się tein jakby niemowlęciem w łonie społeczeństwa 
się rodzącem.

Każda warstwa społeczeństwa uważała w no 
wym, bo dopiero kiełkującym stanie robotniczym 
podrzutka, którem zaopiekowano się dopiero pó­
źniej i to prawdziwie po macoszemu.

Widzimy więc, że stan robotniczy skazany 
był mniej lub więcej na pastwę losu. Tak prze­
ciągnęło się do naszych czasów. Dzisiaj wprawdzie 
dzięki inicyatywie Kościoła i państwa, potworzono 
już pewne ustawy, ochraniające stan robotniczy. 
Ale jest to jeszcze zbyt mały kiok do równo­
uprawnienia ogromnej już dzisiaj warstwy robotni-

Tvíra, i Tózxelz_
Jónek. Jurku, byłeś to tamten czwortek na 

targu w Skoczowie? Drogie też tam te prosięta, 
bo mom też na sprzedoj ?

Jura. No po szesności, po siedmności, toby 
tam był kupił.

Jónek. To tam jeszcze tak bardzo nie złac- 
niały. A cóżeś też naslychoł Jonku ; jakże tam ten 
świat stoi?

Jura. Ej, świat jak stół tak stoi, jeno te lu­
dziska się nie chcą poprawić.

Jónek- Tak, tak, dużo złego dzieje się na tym 
świecie, ale musiało cie tam coś dożrać, boś jakiś zły.

Jura. Idę ci z tego targu, a ze mną też kiela 
gaździnek. Aż ci tu naroz wychodzą z uliczki dwie 
paradne dziewki, może już będziesz wiedzioł, kiere.

Jónek. A może to te, coś to za nimi oczkami 
strzyloł na Chełmie.

Jura. Zgodeś Jonku, zgod, jeno mi dalej nie 
soominej, bo mi się źle robi. Te gaździnki ci w tern 
Skoczowie reki sklodały i prawiły: Mój Boże, dzi- 
wejcie się tym cerom Niemcowym, co też to za 
pycha, w czemźe też one do kościołeczka pójdą, 
kiedy ku sądu się już tak sztryglują.

Jónek. Nale to ciekawa rzecz, to one ku sądu 
szły?

Jura. Ku sądu, ku sądu, Jurku, bo mi te 
gaździnki mówiły, że te cerki jednych porządnych 
młodzieńców skarżyły.

czej. Zbyt mało mamy jeszcze prawdziwych przyja­
ciół robotników, którzyby klasie robotniczej rękę po­
dali i wspólnie z nią o lepszą przyszłość pracować 
chcieli. Nieomal każdy wyżej stojący pod wzglę­
dem kulturalnym człowiek, jeżeli się zbliży do 
robotników, to bierze sprawę tak, że chce być 
niejako opiekunem robotników, a nie współpra­
cownikiem o jego lepszą dolę.

Obecnie jeszcze uważa się robotnika za pio- 
sek, który można dowolnie posuwać i prawa mu 
dyktować bez jego współudziału. Nigdzie przed­
siębiorca nie uzna organizacyi robotniczej dobro 
wolnie, ale trzeba go do tego zmuszać. Słowemi 
nie uznaje się jeszcze w klasie robotniczej ludz, 
godnych równouprawnienia polityczno-społecznego. 
Warstwy robotnicze uważa się za niedorostków, 
którzy sami o sobie stanowić nie mogą. Daleko 
jest społeczeństwo od zasad chrześciańskich i od 
zasad, które głosił nigdy pi ez robotników nieza­
pomniany Ojciec św. Leon XIII.

Tętn nieuznawaniem w . lasie robotniczej części 
społeczeństwa, która ma pt awo korzystania ze 
wszystkich swobód społeczno-pi litycznych, tą krzywdą 
społeczną, kt>ra robotnika ; k dotkliwie dotyka, 
tem lekceważeniem kwesty i obotniczej, otwiera się 
pole socyalizmowi. To są ~vraśnie powody, dla 
których socyalizm zjednał sobie tak licznych zwo­
lenników pomimo, że wcale dla dobra robotników 
nic nie działa, ale owszem dole ich pogorszą.

Nie przeczę, że także jedną z głównych przy­
czyn rozwinięcia się socyalizmu jest ciemnota. Ale 
to jest właśnie ta krzywda społeczeństwa, jaką 
wyrządzano klasie niższej dotychczas, ponieważ 
nie mamy dostatecznej ilości szkól i nauczycieli. 
Socyalizm bowiem obiecuje (choć niedaje) poniżyć 
tych wszystkich, którzy jego poniżają i społecznie 
krzywdzą. Socyalizm obiecuje robotnikowi władzę 
nad tymi, którzy obecnie nim dowodzą i kierują.

Socyal-demokracya widząc tę dumę wyższych 
warstw społeczeństwa i brak uznania w robotniku 
równego obywatela, wkrada się do serca robotnika 
i kradnie wiarę w sprawiedliwość Boską na ziemi.

Jónek. Mówże za co, bo przecież nie za to, 
że się nie chcieli z nimi żynić, bo jobych sie ich 
przeca som boł.

Jura. Tmoi na drugi dzień po tej wycieczce 
na Chełm hulały te cerki przy muzyce aż do Bożego 
rana. Tu się snoci jeden z folwarku ubroł za babę, 
wziął siana pod parze i chcioł też ludziom jaką 
komedyjkę zrobić, ale nie przyszedł ku temu, bo 
te córusie Niemcowe se myślały, że to na nich, 
i jak nie wpadły do tego biedoka, jak walą to 
walą, ledwie biedaczysko do pola się dostało.

Jonek. Nale toć ciura, że się tak doł.
Jura. Ale to nie wszystko. Poszły do hadwo- 

kata i zaskarżyły niektórych młodzieńców, że oni 
temu winni byli.

Jónek. No, jo myślę, że tam one dużo nie wy- 
skarżą, bo po ludzku, zasłużyłyby takie cerki, 
żeby im tata rzemieniem tak skórę naciągnął, ażby 
czorne były, a po drugi po muzykach się nie tłukły 
a drugim zabawy nie psuły.

Jura. Tak by się patrzało, Jurku, ale widać, 
że ojcowie tych cerek inaczej myślą.

Jónek. Wiesz ty co Jurku, komu nie można 
poradzić, temu i pomóc nielza. Te cerki już są 
złem nawarzone i tem pachnąć będą, póki ich kąsek 
będzie, a ich rodzice już tam za to odpokutują po­
rządnie.

Jara. Jo też tak myślę, ąle o to chodzi, by te 
cerki drugim dziewczynom nadal zgorszenia nie do-

Obudza w robotniku chęć zawładnięcia wszyst- 
kiem, bo on sądzi, że tylko do niego władza na­
leży, ponieważ on tylko pracuje. Pracy bowiem 
innych zupełnie nie uznaje. Jednem z takich przy­
kładów jest nowa reforma wyborcza. O reformę 
wyborczą walczyli i domagali się jej nie tylko 
robotnicy, ale większa część społeczeństwa. A 
przecież robotnicy to, że reforma wyborcza ma 
przyjść, przypisują sami sobie. Chcąc tedy wy­
leczyć klasę robotniczą z tej, że tak powiem, cho­
roby, trzeba się do robotników wyższym warstwom 
społeczeństwa zbliżyć i podać im rękę do dźwi­
gnięcia z nędzy materyalnej i moralnej. Socyalizm 
tem tylko rozbroimy, że mu wytrącimy z ręki 
te pozory słuszności, którymi sie zasłania i całą 
swoją przewrotność kryje. Trzeba tylko robotni­
kowi dać zupełne równouprawnienie polityczno- 
społeczne i usunąć przynajmniej częściowo krzywdy, 
które obecnie gniotą klasę robotniczą, a gmach 
socyalizmu, zbudowany na piasku, z pewnością 
runie i nawet najzagorzalszy socyalista pozna się 
na swojej głupocie i głupich marzeniach. Wyższym 
warstwom społeczeństwa trzeba się koniecznie 
wyrzec tej dumy arystokratycznej, która im nie 
pozwala podać robotnikowi ręki do pracy dla 
wspólnego dobra. — K. Holeksa.

Gospodarstwo i przemysł.
Dobry środek na wytępienie karakonów 

czyli Szwabów. Szwaby można w krótkim czasie 
wytępić, kładąc oszkrabiny ze ziemniaków do 
lawoaru, w którym się znajduje trochę wody. Jeżeli 
się ułatwi nadto przystęp do lawoaru, przysta­
wiając deszczulkę lub coś innego, wówczas szwaby 
wpadają do lawoaru i nie mogąc po gładkich 
ścianach wydobyć się napowrót, gromadzą sie 
licznie w lawoarze. W ten sposób można je łatwo 
wytępić. — G.

wały, bo to jeno do tańca, hulanki, do kłopotów 
a do roboty to nic; dyć teraz jeden gazda z fol­
warku musi iść z woli tych paradnych cerek ze 
służby za to, że im pozwolił jeden mondel na pań- 
skiem pół godziny stawiać.

Jónek. Ej, Jonku, gdybym jo tam był gazdą 
w tem folwarku, jo bych im już tam nie doł bąków 
zbijać a plotek robić.

Jura. Co ty godosz, dyć by ci one oczy wy- 
szkrobały. Tak już mosz rachuneczek u nich nie 
mały.

Jónek. No, co za rachuneczek ?
Jura. Ale dyć już mają wielką ochotę cię skar­

żyć za to, żeś im tam trochę prowdy nasuł do oczy.
Jónek. Niech jeno spróbują, to im przysmyczę 

pore set świadków, aż się im sądu przeca roź 
odechce.

.ira. Już wszystko dobre, ale dajmy sobie 
pozór, byśmy się z nimi kaj na drodze nie zebrali, 
bo one snoci i starszych zacnych ludzi na drodze 
zaczepiają.

Jónek. A to by mi się podobało, przeca jeszcze 
jakiś porządek z nimi bydzie.

Jura. No, daj Boże, ale muszę jo tam pod 
ten Chełm też zojść, bo ciebie już tam trochę znają 
a mnie jeszcze nie.

Jónek. Dobrze Jurku, ale ćmi się, trzeba ku 
domowi. Do widzenia.

Jura. No, bywaj z Bogiem, Jonku 1 —
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Korespondencye.
Z Karwiny.

Coś do śmiechu! Polszczyzna zeszła już rze­
czywiście na psa od czasu, «ak przełożeństwo 
gminy Karwiny dnia 1. sierpnia 190fi » z powodu 
zbadania wściekłości na psu w gminie Stonawie 
c. k. Starostwo w Frysztacie na podstawie § 35 
zakonu z dnia 29. lutego 1880, krajowe rospo- 
rządzenie Nr. 35 na dalsze czas następujące przed- 
pisy za< howanie się w gminach Karwina, Frysztat, 
Stonawa, Olbrachcice, Darków, Roy i Łęki do 
wiadomośći dało.«

Oto słowa tego psiego ogłoszenia :
1. »Wszystkie psy muszą na łańcuchu się 

znajdować, takie psy które wolno chodzą muszą 
paszczekowy zamek mieć (Maulkorb) albo należy 
ich na linie prowadzić. Takie psy, które wolno 
się tułają i mianowany paszczekowy zamek nie 
posiadają wyjątkowo gonnych psów i pasterskich 
psów zostaną zginione.«

Biedaki te psiska 1 one >są zginione«, jeżeli na 
łańcuchu się nie znajdują a wolno — pomału, — 
krok za krokiem chodzą a jakiegoś tam >zamku 
paszczekowego* — Polak by powiedział : kagańca
— nie noszą. Szczęśliwsze od nich te jakieś 
»gönne i pasterskie« psy, one wyjątkowo nie 
»zostaną zginione«. Gdzie się tu naraz w naszych 
okolicach »pasterskie* psy znalazły, nic niewia­
domo, chociaż jako górnik znam całą okolicę. 
Zapewnie sobie o nich wspomniano, by oszczędzić 
cenne życie licznej smyczy gończych psów pańskich.

»Gönne i pasterskie psy*, są dalsze słowa 
owego ogłoszenia — »wolno do przedpisanego 
uzysku używać na polowanie i. t. d. jeżeli ale ta­
kie psy niepotrzebnie i wolno się tułaja, zostaną 
tak jak inne psy zginione *

Brrrl więc i te »są zginione*, jeżeli nie są 
»uzyskane«.

2. »Każde odchodzenie i przybycie psa należy 
się do 24 godzin w gminie zameldować.«

Politowania godni są obywatele tych okolic 
i panowie policyanci, przymuśżeni pilnie zważać 
po wszystkich opłotkach i kątach, czy jakiś pan 
pies z gminy nie »odszedł« albo do niej na wi­
zytę nie przybył.

»Po cichu usunineia psów w mianowanych 
gminach w których kontumacya wypowiedziana 
jest, jest najostrzej zakazane.«

Psy więc chcące uchodzić za zdrowe i nie 
podejrzane, powinny w dobrze zrozumianym inte­
resie swoim nauczyć się prędko biegać i pędzić, 
nigdy zaś nie chodzić wolno, pomału, wtenczas 
»są zginione*.

»Zebranie psa z gminy w której kontumacya 
wypowiedziana jest, wolno tylko z dozwoleniem 
c k. Starostwa w Frysztacie.*

3. »Zesobąbranie psów do gospody albo do 
publicznych lokalach jest najostrzej zakazane.*

»Daje się więc do wiadomości, ażeby ze strony 
posiadaciele psów baczność w zglendnie zdrowia
— czyjego ? psiego czy pańskiego ? — było i każde 
roschorowanie się psa natychmiast w gminie za­
meldować.«

Wszyscy zacni »posiadaciele« pców niech 
przyjmą do wiadomości, ażeby »było baczność w 
zglendnie waszego zdrowia*, bo roschorowanie i 
u panów bywa nie miłe, baczność też ze strony 
psów, bo niekiedy bezwstydnie nóżkę podnoszą...

»Przekroczenia przedpisania zachowania się 
podczas kontumacyi zostaną według zakonu z dnia 
24 maja 1882, krajowa ustawa Nr. 51 najostrzej 
karane. *
»Przełożeństwo gminy Karwina d. 1. sierpnia 1906.

Burmistrz :
E. Staniek. *

O zapewnie 1 takie ohydne »przekroczenia 
przedpisania zachowania się podczas* zestawienia 
podobnych ogłoszeń — już nie pierwszego — 
ze strony pana burmistrza E. Stańka, powinno 
być według nowego ustanowić się jak najprędzej 
mającego § surowo ukarane. Wójt najlichszej gminy 
w zapadłym zakątku światowym wstydziłby się 
coś podobnego publicznie wywiesić, pan burmistrz 
gminy liczącej koło 17.000 obywateli, a to prze­
ważnie polskich, nie powinien sobie takiego świa­
dectwa ubóstwa wystawiać. Chyba że to ogło­
szenie przylepi u samego dołu na murach i słu­
pach, by je całe psie pokolenie i »pasterskie i 
gönne« czytać przy każdem »odchodzeniu i przy­
chodzeniu* mogło, od radości nad taką troskliwo­
ścią p. burmi itrza gotowe wyzdrowieć, chociażby 
już i wścieklizna w takim panu »psu« siedziała.

Górnik, co jednoklasową szkołą na wsi ukończył.
P. S. Szanowną Redakcyę upraszam o złoże­

nie przyłączonego oryginału tego ogłoszenia do 
muzeum dziwactw śląskich. Górnik. (Redakcya: 
Najchętniej wypełnimy tę prośbę.

Dziwimy się bardzo, że drukarnia karwińska 
wypuściła takie monstrum ze swojej pracowni). —

Z Łazów (koło Frysztata.)
Dawno już temu, jak Szan. Czytelnicy mieli 

sposobność zaznajomić się w » Gwiazdce*, z. naszem 
położeniem. Nie jest ono zazdrości godne, ale 
świadczy przynajmniej, że nie zamarł w nas duch, 
— że się ocknęło w piersi naszego ludu poczucie 
narodowe....

Dziś dodam jeszcze parę słów. U nas walka 
w całej pełni; bojownicze zastępy czeskiej armii 
nie ustają w pracy, ale niestety! strzały ich 
zamiast trafiać — chybiają. Cała zawziętość i 
nienawiść niektórych jednostek z czeskiej partyi 
godziła i godzi szczególnie w naszego Czcigod. 
ks. wikarego Kałużę, bo to w oczach naszych 
»najdroższych* buntownik spokojnego czeskiego 
ludu, bo to człowiek prawy, co oni za złe mu 
mają, bo to dobry katolik, czem oni nie grzeszą, 
bo to prawy syn ziemi śląskiej, co w ich oczach 
zbrodnią. Ale na nic kłamstwa i oszczerstwa, na 
nic ujadania gazet plotkarek, człowiek uczciwy 
zniesie to wszystko z uśmiechem politowania.....

Do czego zaś dojść może szowinizm pewnej 
części partyi czeskiej, wykaże następujący przykład. 
Do naszej kaplicy uczęszczają każdodziennie gro­
mady ludu, ale to naszych »najdroższych« nie boli, 
gdyż religia u nich rzeczą obojętną, środkiem agi- 
tacyi — ale do tej kaplicy uczęszczają ludzie, 
których oni za »swoich* uważali, a co gorsza, 
uczęszczały tam nawet niektóre dzieci czeskiej szkoły. 
A tego już było dla nich za dużo 1 A więc na­
uczyciele czeskiej szkoły pozostawili te dzieci »po 
szkole« i tam je zbesztali i zakazali im, by więcej 
nie uczęszczały do tej polskiej »budy« (czy tak 
jakoś podobnie), gdyż tak samo mogą się i w domu 
pomodlić ; zakazali zaś dzieciom, by o tern, co im 
mówili, nic w domu nie wspominały. Ale dzieci, 
skoro tylko opuściły budynek szkolny, już opc 
wiadały każdemu, kogo spotkały, co im nauczy­
ciel powiedział, tak, .że wieczorem całe Łazy o 
zakazie wiedziały —

Tego już za dużol Czy to nie gorszące po' 
stępowanie? Ale pamiętajmy o tern, że »kto 
wiatr sieje, zbiera burze.« Jeszcze jedno : Baczność 
polscy rodzice w Łazach ! Z nadejściem nowego 
roku szkolnego zaczną się nowe intrygi czeskich 
agitatorów, a prawdę powiedziawszy, już się za­
częły, bo oto po koloniach uganiają się podejrzane 
i niepodejrzane indywidua, zapisując dzieci do 
nowo mającej powstać szkółki czeskiej i namawiając 
rodziców do przenoszenia starszych już dziatek 
z polskiej szkoły do czeskiej, gdyż inaczej dziatki 
te nie otrzymają po opuszczeniu polskiej szkoły 
pracy na szybie »Nowym«. Ojcowie mają do 
wyboru, albo . . . albo ... to znaczy w mowie 
urzędników kopalni : albo dasz dziecko do czeskiej 
szkoły, a wtedy czeka cię dobrobyt i lżejsza praca, 
albo do polskiej, a wtedy biada tobie l Będziesz 
cały czas biedę klepał, a za najmniejsze przewi 
nienie pójdziesz biedaku z kwatery. . . Ba nawet 
pierwszorzędne rybki przy szybie »Nowym« trudnią 
się naganiaczką do czeskiej szkoły, ale niech pa­
miętają na przysłowie: »kiedyś szewc, patrz 
swego kopyta«, bo jeśli nie ostudzą swych za­
pędów agitatorskich, to się ich publicznie po 
imieniu napiętnuje . .

Rodzice! Nie dajcie się zwodzić czeskim 
agitatorom, nie wierzcie ich szatańskim podszeptom, 
nie sprzedawajcie swej krwi za kilka chwil 
szczęścia i rozkoszy, gdyż inaczej Wasze dzieci 
będą Was przeklinać, żeście je zaprzedali w moc 
Faraonów czeskich 1 Wytrwajcie, a przyszłe po­
kolenia błogosławić Wam będą, żeście wychowali 
nie zdrajców, lecz wiernych synów tej biednej 
naszej krainy!

Drogi Ojcze! pociłeś się, pocił i z mozołem 
wychowywałeś Twe dziatki, ale czy po to, by się 
później Ciebie wstydziły, że mówisz po polsku, 
a one po czesku? Biedna Matko 1 p< iłaś Ty, 
poiła własną krwią Twe dziatki, ale czy po to, by 
Ci je od piersi odrywano i jadem odszczepieństwa 
karmiono ? . Biedni Rodzice 1 Biedniejsze dziatki, 
ale stokroć biedniejsza kraino! . . .

Pamiętajcie, drodzy Rodzice, że jeśli my sami 
siebie szanować nie będziemy, to inni nas sza­
nować nie będąl — Nie zważajcie na ujadania 
i znęcanie się nad Wami, bo tylko ludzie podli, 
bez charakteru postępują sobie tak ohydnie . . . 
Wstyd, wstyd im 1 i jeszcze raz wstyd i hańba im 1

Drodzy Rodzice 1 pakażmy im, że i my Po­
lacy mamy niektóre skarby święte, jak wiara

i mowa ojczysta, od których wszystkim wścibskim' 
choćby i z pod Pragi przywędrowanym — 
waral ... — Jeden z wielu.

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Już kilkakrotnie pisaliśmy o 

tern, w jak podły i nikczemny sposób hakatyści 
pruscy usiłują zatrzeć z powierzchni ziemi Polaków. 
Pisaliśmy też, że te ich usiłowania nie tylko nie 
odnoszą pożądanego skutku, ale podniecają jeszcze 
patryotyzm polski, doprowadzają do tego, że i 
małe 7-letnie dzieci wobec zakusów niemczyzny 
stają się bohaterami. Dziś znowu możemy przy­
toczyć dwa jaskrawe przykłady, jak dziatwa polska 
broni swego języka. Jak wiadomo, w szkołach 
pruskich na ziemiach polskich wszystkie wykłady 
odbywają się już od pierwszej klasy po niemiecku, 
a tylko religii uczono polskie dzieci na najniższym 
Stopniu po polsku. W ostatnich jednak czasach i 
tę odrobinę polskiego języka chciano ze szkół 
usunąć i to przemocą. Lecz tu hakatyzm pruski 
spotkał się ze stanowczym oporem. Polacy zno­
sili dotychczas inne ograniczenia, ale gdy zacze­
piono ich religię, stanęli twardo i nie pozwalają 
dzieci swoich uczyć po niemiecku zasad świętej 
wiary. Wiedzą bowiem, że Prusacy przez zapro­
wadzenie niemieckiej nauki religii w szkołach lu­
dowych mają w planie wprowadzić z czasem do 
szkół protestantyzm. To też rodzice polscy nie 
pozwalają dzieciom uczyć się religii po niemiecku, 
a dzieci, jakby rozumiały niebezpieczeństwo, słu 
chają rodziców. W Gościeszynie w W. ks. Po- 
znańskiem 11 dzieci, prawie same dziewczynki, 
odmówiły uczenia się religii i odmawiania pacierza 
w języku niemieckim. Są to dzieci z pierwszej 
klasy. Za to z rozporządzenia inspektora codzien­
nie muszą odsiadywać godzinną kaźń za to, że nie 
chciały po niemiecku chwalić P. Boga Kara 
szkolna ma trwać dopóty, dopóki opór dzieci nie 
zostanie złamany. Ponadto za karę będą te dzieci 
do ) 7. roku życia musiały uczęszczać do szkoły. — 
Podobnie postąpiły dzieci w Zydowie, które nie 
chciały odpowiadać podczas religii po niemiecku. 
Za to codziennie będą odsiadywały areszt po 3 
godziny przez przeciąg 4 tygodni. Oprócz tego 
nauczyciel dostał polecenie, ażeby oporne dzieci 
dobrze trzepał. W obu jednak wypadkach 
dzieci trzymają się bohatersko • nie myślą uczyć 
się po niemiecku nauki religii, choćby je nawet 
według pogróżek inspektora długie jeszcze lata 
trzymano w szkole. Hakatyści pruscy chcą dzie­
ciom wpoić niemczyznę przez zamykanie ich i karę 
cielesną. Ale próżne wysiłki. Religia jest za drogą 
dla Polaka rzeczą, ażeby pozwolił uczyć jej swoje 
dzieci w niezrozumiałym i znienawidzonym języku. 
Przykład małych bohaterów w Gościeszynie i Zy­
dowie pobudzi i inne miejscowości do strzeżenia 
swej wiary i języka. —

— Niestety system germanizacyjny w Pru­
sach zaczyna wywoływać coraz smutniejsze na­
stępstwa. O jednem z nich na Górnym Śląsku 
donoszą pisma co następuje: Jeden paragraf ustaw 
pruskich opiewa, że nie wolno nikomu na zaku­
pionym gruncie budować domu mieszkalnego bez 
zezwolenia władz. Paragraf ten przestarzały, nigdy 
niestosowany, zaczęli stosować hakatyści do Po­
laków. Wolno tedy gospodarzowi Polakowi na 
nowo nabytym gruncie postawić obory, chlewy 
i t. d., ale mieszkania mu postawić nie wolno bez 
pozwolenia władzy, którego ta z reguły Polakom 
nie udziela. W powiecie rybnickim na Górnym 
Śląsku wysłużony żołnierz Chrószcz nabył kawa­
łek pola z parcelowanych dóbr hr. Węgierskiego. 
Nie uzyskawszy od władz pozwolenia na zbudo­
wanie mieszkania, zbudował pod stodołą piwnicę, 
a w tej urządził sobie mieszkanie i postawił piec. 
Wezwany przez władzę do usunięcia pieca, nie 
zgodził się na to, wobec czego przyszedł żandarm 
z murarzem, któremu kazał piec zburzyć. Rozża­
lony i rozdrażniony Chrószcz widząc, że mularz 
zaczyna piec burzyć, poszedł do stodoły, przyniósł 
stamtąd nabitą strzelbę i dwoma wystrzałami śru­
towymi zabił żandarma, poczem zabrawszy z sobą 
rewolwer, oddalił się. Zaczęto za nin. pogoń. 
Chrószcz ukrył się w krzaku, a gdy widział, że 
jest otoczony, wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się życia. Do takiego stopnia rozpaizy potrafili 
kaci pruscy doprowadzić spokojnego chłopa pol­
skiego, który w młodym wieku bronił ich pru­
skiej ojczyzny. —

Z Królestwa Polskiego. O wiele gorzej 
niż w Rosyt dzieje się w Królestwie Polskiem. 
Podczas gdy rewolucya w cesarstwie zwraca się 
głównie przeciw rządowi i jego poplecznikom, 
zwraca się ona w Królestwie również przeciwko
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ludziom z daleka od rządu stojącym, przeciwko 
własnym braciom, którzy często z rządem nic 
wspólnego nie mają. W tj m wypadku na pierw­
szym planie stoją napadv w celach rabunków, 
kończące się nierzadko i obrabowaniem napadnię­
tego, ale i jego śmiercią. Wprost niemożliwą jest 
rzeczą, notować wszystkie te napady, bo z nich 
możnaby stworzyć cały numer gazety. Napadów 
na banki, kasy, dwory i t. d. wydarza się co­
dziennie po kilkanaście i to nie tylko w główniej­
szych miastach, lecz i po małych miasteczkach i 
wsiach. O jednym napadzie na księży piszą gazety 
warszawskie: W osadzie Czemerinki w Królestwie 
Polskiem rozpoczęły się od pewnego czasu walki 
partyjne. Dokonano kilka napadów i zabito jednego 
z gospodarzy. Po zabójstwie kmiecia miejscowi 
księża Pianka i Reszka potępili z ambony zbro 
dnicze te czyny, za co otrzymali wyroki śmierci. 
W zeszłym tygodniu przyszedł do mieszkania 
ks. Pianki jakiś młody człowiek i zażądał widzenia 
się z nim. Ks. Pianka był podówczas w gościnie 
u miejscowego lekarza. Młodzieniec zaczął się 
sprzeczać z obecną w domu siostrzenicą księdza 
i wśród sprzeczki wystrzelił do niej ; na szczęście 
kula rewolwerowa ugodziła w lichtarz, trzymany 
w ręku przez siostrzenicę. Na wieść o napaści 
zeszli się parafianie, zaalarmowani dzwonem ko­
ścielnym i w ten sposób księża ocalili. Lecz po­
woli naród otrzeźwia się. Tu i ówdzie słychać o 
odporze bandytów Tak samo wśród robotników 
objawia się ruch przeciwko socyalistom a to dzięki 
temu, że ostatnie zabójstwa partyjne otworzyły 
oczy robotnikom. W niektórych fabrykach robo­
tnicy przeciwnych partyi zawarli ze sobą zgodę. 
Ruch socyalistyczny przenosi się z miast na wieś, 
ale spotyka tu na opór ze- strony chłopów. N. p. 
w gubernii lubelskiej pobili chłopi na śmierć 6 
studentów i studentek, którzy szerzyli w ich miej­
scowości agitacyę socyalistyczną. Widać z tego, 
jak »raj« czerwony nie przemawia chłopom do 
sumienia. —

bo dla zażegnania kieski trzebaby znacznie większej 
kwoty pieniężnej. Tymczasem rewolucyoniści nie 
próżnują. Przedewszystkiem kradną, gdzie się da. 
W tych dniach obrabowali znowu wagon poczto­
wy pociągu osobowego między Libawą a Romny. 
Zabrali 300 tysięcy rubli. Na stacyi Pludienka 
zrabowali ludzie uzbrojeni 95.000 rubli. Nie zapo­
minają też o zamachach. Na generał-gubernatora 
Odessy, Kaulbarsa, wykonała w tych dniach 
zamach córka pułkownika Prinza. Zamach jednak 
się nie udał, bomba bowiem zawcześnie upadła, 
a panna Prinz strzeliła sobie w łeb, żeby nie być 
schwytaną. W całem tern wrzeniu rewolucyjnem 
główną rolę odgrywa partya socyalistyczna, która 
gwałtami i terorem zmusza swoich zwolenników 
już to do napadów, już do strejków. W niektórych 
miejscowościach fabrycznych robotnicy sprzykrzyli 
już sobie te rządy socyalistów i starają się usunąć 
z pod czerwonego sztandaru. Tak sie n. p. stało 
w Moskwie. W mieście tern robotnicy dwóch fa­
bryk przystąpili do »Związku prawdziwych rosyj­
skich ludzi«, bo sądzą, że w ten sposób uchylą 
się od brania udziału w strejkách politycznych, 
do których ich zmuszali socyaliści. Gdyby tak 
zrobiły inne fabryki, w takim razie napewnoby 
było lepiej w Rosyi. —

TURCYA. Sułtan turecki zachorował niebez­
piecznie. O postępie choroby nie dochodzą wia­
domości, bo sułtan nie pozwala na podawanie 
wiadomości o rozwoju swej choroby i nie chce 
się dać zbadać europejskim lekarzom. —

PERSYA. Ruch wolnościowy, który już od 
bliska 100 lat obudził się w narodach, który spro­
wadził tyle wojen i nieszczęść, a wreszcie prawie 
wszędzie wyszedł zwycięsko, objawił się dopiero 
teraz w Persyi. Naród perski, a przeważnie jego 
duchowni przewodnicy, kapłani t. z. mułłowie, za­
żądali od szacha konstytucyi. Szach perski, ro- 
zumniejsży widać od swego europejskiego kolegi, 
cara, widząc, że prędzej, czy później upadnie władza 
absolutna, postanowił już teraz zwołać parlament, 
składający się z przedstawicieli wszystkich stanów ; 
parlament ten będi ie miał władzę prawodawczą. 
Odtąd więc i w Persyi będzie konstytucya. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Na przyjęcie cesarza uchwaliła gmina 

tutejsza wyasygnować 40.000 Koron. Pieniądze 
te przeznaczone są na urządzenie bram tryumfal­
nych, ozdobienie ulic i t. d. Główne bramy try­
umfalne będą ustawione po obu stronach głównego 
mostu nad Olszą. Cesarza powita na dworcu bur­
mistrz dr. Demel, a prfy moście zastępca bur­
mistrza dr. Bukowski. Również i kościół parafialny 
będzie paradnie przystrojony, bo cesarz będzie 
obecny w niedzielę, d. 2. września na mszy św., 
którą odprawi ks. kardynał Kopp. Książę-biskup 
naumyślnie w tym celu przyjedzie do Cieszyna. 
W niedzielę popołudniu cesarz wyjedzie dla zwie­
dzenia nowych budynków jakoto nowego gmachu 
sądowego, klasztoru Elżbietanek i innych. O godz. 
8. wieczorem odbędzie się ilutninacya i urządzony 
będzie pochód z pochodniami. —

— Z klasztoru Elżbietanek. W niedzielę, 12. 
b. m. umarła w klasztorze Sióstr Elżbietanek była 
przełożona tegoż M. Marta Jędrulek w 80. roku 
życia. Przez 56 lat należała do zakonu, a przez 
20 lat kierowała zakonem. Pogrzeb odbędzie się 
we środę o godz. Vs5. popołudniu. —

— Żmarl w Cieszynie w sobotę, d. ll.b. m. 
w 63. roku życia Ferdynand Warzeczka, 
komereyalny korespondent austr. towarzystwa 
górniczo-hutniczego. —

— Sprawa obsadzenia krzesła prezydyalnego 
przy sądzie obwodowym w Cieszynie ma być 
w tych dniach rozstrzygniętą. Zgodzić się mo­
żemy ostatecznie na to, aby p. Harbicha za­
mianowano prezydentem, gdyż posiada do tego 
potrzebne zdolności, co widać już z ładu, jaki 
w sądzie panuje, a oprócz tego jest wobec lud­
ności polskiej sprawiedliwy, bo władając dosyć 
dobrze językiem polskim, urzęduje z stronami 
polskiemi po polsku. Żądamy jednak stanowczo, 
aby miejsce wiceprezydenta otrzymał Polak, gdyż 
posiadamy na Śląsku zdolnych sędziów Polaków, 
którzy potrafią w zupełności odpowiedzieć swo­
jemu zadaniu. Wobec tego apelujemy do Koła 
polskiego, aby się sprawą tą szczerze zajęło i aby 
sprawa na naszą korzyść rozstrzygniętą została. —

— »Czytelnia katolicka« w Cieszynie urządza 
w niedzielę, t. j. d. 19- b. m. o godz. 4. popołu­
dniu pierwszy odczyt publiczny. Oprócz 
tego przed i po odczycie chór dziewcząt »Czy­
telni katolickiej« odśpiewa kilka pieśni, oraz wy­
głoszone będą deklamacye. Wydział »Czytelni

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W dniu 20. września 

udaje się cesarz do Dalmacyi na skombinowane 
manewry floty wojennej i wojska lądowego. Ma­
newry te będą zwłaszcza dla wojskowych bardzo 
interesujące, ponieważ podczas nich będą wyzys­
kane doświadczenia, poczynione podczas wojny 
rosyjsko-japańskiej. —

— Z Dalmacyi uda się cesarz do Herzogowiny 
do miasta Trebinji. Będzie to jego pierwsza po­
dróż do krajów okupowanych. Bośnia i Herze­
gowina zostały okupowane t. j. chwilowo zajęte 
przez Austryę w r. 1878. Ze względu na między­
narodową politykę cesarz dotychczas do tych krajów 
nie zaglądał, bo jednego krótkiego przejazdu przez 
Bośniacki Bród w rachubę się nie bierze. —

— Na Węgrzech mają się odbyć nowe wybory 
do Sejmu za 2 lata, a to na podstawie nowej 
leformy wyborczej. Otóż politycy kierujący w 
Węgrzech chcą zaprowadzić pluralny system 
wyborczy. Według tego systemu miałby każdy 
obywatel pełnoletni i umiejący po węgiersku 
(P I) pisać prawo głosu ; kupcy mieliby wiecej 
głosów. Również mieliby prawo głosu ci, którzy 
odbyli służbę wojskową. — Czy wybory będą 
tajne, niewiadomo. —

ROSYA. Nic lepiej nie jest w Rosyi. Z jednej 
strony teror reakcyi, z drugiej teror partyi skraj 
nych. Chwilowo rząd tryumfuje, zgniótłszy bunty 
wojskowe, W Kronsztadzie sąd wojenny stracił 
już 7 madków zbuntowanych, oprócz tego skazał 
na śmierć 170 osób. Wyrok zapewne będzie wy­
konany. W Rewlu skazał sąd wojenny wszystkich 
zbuntowanych majtków ze statku »Pamiat Ázowa* 
na śmierć. Ponieważ obawiano się, że wykonanie 
tego wyroku stanie się powodem buntu na stat­
kach, stojących na kotwicy w porcie rewalskim, 
przeto kazano statkom tym na 6 dni odpłynąć 
z portu. Również rząd nie przepuszcza byłym po­
słom do Dumy. Kilku z nich siedzi w więzieniu, 
jednego z nich, Onipkę, mają powiesić- — Tymcza­
sem w guberniach, dotkniętych głodem, szerzy 
sïç ruch rewolucyjny i chłopi napadają na majątki 
pan w, grabiąc co się da, a w razie oporu mor­
dując. Kilku posłów byłych pobili chłopi, ponie- 
wjaż wrócili do domu, nie uzyskawszy dla chłopów 
ziemi i wolności. Rząd, widząc to rozgoryczenie, 
ma podobno odłożyć pobór rekrutów do listopada, 
zamiast zarządzić go, jak zwykle, we wrześniu. 
Spodziewa się bowiem, że do listopada nastanie 
uspokojenie umysłów. Jak słychać, car wyznaczyć 
miał 55 milionów rubli dla gubernii dotkniętych 
klęską głodową. Środek ten jest jednak połowiczny,

katolickiej« ma nad :ieję, że na ten pierwszy od­
czyt zbiorą sie nie tylko członkowie »Czytelni*, 
lecz także przyjdą osoby życzliwe tej instytucyi. 
Odczyt odbędzie się w sali »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra« na Starym Targu w Cieszynie. 
Wstęp dla każdego wolny. Tymczasowy lokal 
»Czytelni katolickiej* znajduje się w tymże domu 
na I. piętrze i otwarty jest przez tydzień z wy­
jątkiem wtorku i piątku od godz. 7. do 10. wie­
czorem ; w niedziele i święta przez cały dzień. 
W lokalu »Czytelni katolickiej« można się wpisy­
wać na członków, uiszczać wkładki, czytać gazety 
i wypożyczać książki. —

— Losowanie sędziów przysięgłych. Jako sę­
dziowie przysięgli na następną kadencyę, rozpo­
czynającą się z dniem 10. września b. r. zostali 
wylosowani: Augustyn Gopper, właściciel domu 
z Bielska ; Jerzy Grycz, właściciel ciegielni w Ro- 
picy; Franciszek Halfar, posiadacz gruntu w Po­
rębie; Ottokar Vrba, arcyks. zarządca ekonomii 
w Kostkowicach ; Paweł Tomaszczyk, właściciel 
gruntu w Bronowie; Józef Kuchejda, młynarz w 
Jabłonkowie ; Rudolf Seehof, właściciel domu w 
Frysztacie; Paweł Raszka, gospodarz w Wiśle; 
Tomasz Kłapetek, zarządca ekonomii w Dolnej 
Suchej ; Ludwik Schindler, właściciel dóbr w Gór­
nych Błędowicach; Karol Dekanowski, nadinżynier 
w Polskiej Ostrawie; Ryszard König, handlarz 
farb w Bielsku ; Rudolf Stefian, piekarz w Bielsku ; 
Franciszek Klimsza, właściciel domu w Hruszowie ; 
dr. Jan Opalski, adwokat w Cieszynie ; Augustyn 
Duda, kupiec w Starych Hamrach; Franciszek 
Beige, właściciel domu w Polskiej Ostrawie; Hen­
ryk Fränkel, kupiec w Jabłonkowie; dr. Alfred 
Lederer, adwokat w Boguminie; Maks Grosser, 
dzierżawca konsumu w Frýdku; Antoni Lubojacki, 
hotelista w Ustroniu ; Jan Handel, właściciel dru­
karni w Bielsku ; Jerzy Kozieł, stolarz w Ustroniu ; 
Karol Thiel, urzędnik w Racimowie; Maks Gros, 
gospodzki w Bielsku; Juliusz Löschner, gospodzki 
w Bielsku ; Eugeniusz Dluhosz, zarządca ekonomii 
w Starem Mieście ; Karol Sohlich, kupiec w Sko- 
czo«ie; Franciszek Moryszka, arcyks. nakładca 
w Raszkowicach ; Jan Michnik, właściciel gruntu 
w Jasienicy; Alojzy Beyer, arcyks. ofieyał we 
Frýdku ; Jan Schlachta, nadsztygar w Dąbrowie ; 
Józef Sojka, gospodarz w Wojkowicach; Michał 
Neumann, właściciel domu w Bielsku ; Stefan 
Weissmann, właściciel gruntu w Skalicy ; Ferdy­
nand Hahn, arcyks. zarządca cukierni w Chybiu. 
Jako zastępcy wylosowani zostali: Maurycy 
Weidlich, piekarz; Jerzy Kry walski, skład instrumen­
tów muzycznych ; Józef Bruche, arcyks. zarzadca 
ekonomii; Wilhelm Bartha, arcyks. kantorzysta; 
Leopold Floryanek, kupiec ; Franciszek Ondra, 
kupiec; Rudolf Benesz, właściciel domu; Józef 
Katzer, kupiec i Robert Lewak, budowniczy, 
wszyscy w Cieszynie. —

— Na „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli : p. 
A. B. w Cieszynie 2 K; p. dr. Jan Michejda, adwokat i posel 
w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K; p. Mat. Kurowski we 
1 wowie 1 K ; p. Antoni Bahr, notaryusz w Zatorze 2 K • p. 
Paweł Michejda, rolnik w Olbrachcicach, na listę 8 K 30 h- 
p. Paula Gryczówna w Łyżbicach, z zielonej żaby 6 K • p Olga 
Michejdzianka w Nawsiu, podatek 4 K ; p. Paweł Jursa nau­
czyciel w Oldrzychowicach, na listę 11 K 43 h- pp Andrzej 
Molin, Rudolf Janeczko, Karol Siuda i Jan Pawlik, złożone w 
gospodzie p. Pawlika w Łękach 2 K; p. Jadwiga Jasieńska ze 
Żmudzi lo K oll n; p. Andrzej Branny na Bobrku 2 K* p 
Jan Polak odpow redaktor z Gwiazdki Cieszyiukieiz w’ Cie^ 
szyn,e 10 K; p. Władysław Wójcik, nauczyciel w Orłowej, na 
listę 8 K 83 h ; p. Józef Raszka, urzędnik kolejowy w Orłowej 
~ : P- Pa'veł Heczko. nauczyciel w Nydku 2 K; p. Kazimierz 
Talko z Dąbrowy górniczej 2 K ; ks. Karol Michejda, proboszcz 
w Bystrzycy 9 K; p. Kazimierz Bartmański w Krakowie 2 K; 
p. Jan Wańtuła robotnik hutniczy w Ustroniu 2 K; p. Józef 
Joniec, nauczyciel w Rzece, na listę 15 K 90 h; siódma klasa 
il, E,m"azïum polskiego w Cieszynie, ku uczczeniu prof. dra 
Wróblewskiego z powodu jego odejścia z Cieszyna 18 K; N. 
o rr'. K 90 h; p. Jan Galicz, profesor w Cieszynie

, p. Wanda Galiczowa, żona profesora w Cieszynie 2 K.
. Z Bielska-Białej. Jak wiadomo, już cd 

tygodnia w fabrykach sukna w Bielsku-Białej nie 
odbywa się praca wskutek lokautu fabrykantów. 
Ponieważ fabrykanci rozpoczynając lokaut, zapo­
wiedzieli, że jeżeli do poniedziałku robotnicy wrócą 
do pracy, to lokautu zaprzestaną, przeto robotnicy 
chrześciańscy polscy i niemieccy zebrali się w 
sobotę rano w sali niemieckiego chrześciańsko- 
socyalnego związku, celem narad, co dalej poczac. 
Na zgromadzeniu przemawiał prezes zawodowej 
organizacyi chrześciańsko-socyalnej z Wiednia p. 
Krikawa, posłowie Fijak i Wojtyga, p. Stohandel, 
kierownik ruchu wśród chrześciańskich robotników 
polskich, oraz kilku robotników. Uchwalono, że 
jeżeli fabrykanci zniosą w poniedziałek lokaut, 
to wszyscy robotnicy zaniechają strejku z wyjątkiem 
4 fabryk, które nie chcą podnieść płacy «najgorzej 
płatnej kategoryi robotników. Związek fabrykan­
tów odbył zebranie popołudniu w sobotę i uchwalił,
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że, jeżeli robotnicy oświadczą do wtorku, do godz. 
11. przedpołudniem, że bezwzględnie robotę 
podejmą, fabryki we czwartek zostaną otwarte.— 
Uchwala zapadła mimo protestu mniejszych fabry­
kantów, którym dalszy lokaut grozi ruiną. W 
sobotę przed zgromadzeniem robotników chrze- 
ściańskich odbyli zebranie socyaliści. Na zgroma­
dzeniu tern uchwalono zastosować się da uchwały, 
jaka zapadnie na zgromadzeniu chrześciańskich 
robotników a więc i partya socyalistyczna 
powstrzyma się od pracy. —

— Z Gruszowa. Tutejsza »Czytelnia polska« 
wniosła podanie do wydziału gminnego o zało­
żenie W Gruszowie polskiej szkoły. Wydział 
gminny uchwalił na ostatniem swojem posiedzeniu 
dać odmowną odpowiedź, ponieważ gmina nie ma 
funduszów na założenie polskiej szkoły. Natomiast 
znalazły się fundusze na rozszerzenie szkół nie­
mieckich, bo od nowego roku szkolnego powstają 
tu dwie sześcioklasowe szkoły niemieckie, męska 
i żeńska. —

— Z Łąk. (Czerwony ogłupiacz). Już po raz 
trzeci w krótkim czasie przybył do nas czerwony 
ogłupiacz tow. Reger, socyalistyczny redaktor 
z Cieszyna. Po raz pierwszy się strasznie spalił, 
tak że teraz już tylko pod opiekuńczemi skrzydła­
mi § 2 ustawy o zgromadzeniach się u nas zjawia. 
Na zgromadzenia te zwołuje on sobie już tylko 
takich ludzi, między którymi czuje się jako naj­
mądrzejszy bezpiecznym. Ponieważ nasi katoliccy 
gospodni bezwyznaniowcaRegera, który od ko­
ścioła katolickiego odpadł, do swoich lo­
kalów nie przyjmują, znalazł sobie w niedzielę, 
dnia 5. b. m. przytulisko u p. Eblal Tam się czuł 
tak dalece bezpiecznym, że sobie sprowadził na 
zgromadzenie i swoją żonę, by pokazać, jâk so- 
cyalistyczne małżeństwo, bez ślubu kościelnego 
»nabrane« wygląda.... Jego ukochana ciągle sobie 
przytykała nos, tak że tow. Reger zapiorunował 
na gnojówkę obok drogi gminnej, którą wydział 
gminny powinien był na przybycie tak wzniosłej 
pary wysuszyć. Tylko jak ? — zapomniał mędrzec 
powiedzieć, kiedy nasza gminajtisko między Olszą 
i stawami położona, mniej więcej na bagnie jest, 
rozłożoną i na pół metra głębokości już na wodę 
się natrafia. Zresztą że nasza droga mizerna, to 
już bez Regera i bez nosu jego ukochanej dawno 
wiemy, lecz też wiemy, że sprawa ta nie od samej 
tylko gminy Łąk jest zależną i koniecznie zała­
twioną być musi. — Dalej dał tow.R:ger polecenie 
staremu wydziałowi gminnemu, by dzieciom szkol­
nym dawano książki, buty, odzież, pić, jeść i każ­
demu po jednym numerze »Przewrotnika Śląskie­
go inaczej że źle będzie. Szkoda tylko, że czer­
wony Salomon znów zapomniał powiedzieć, kto to 
płacić będzie ? Gmina? — Czy to uczciwie Tadeuszku ? 
Widziałeś przed sobą ludzi twoją głupotą zahipno­
tyzowanych i dlatego ciągnąłeś dalej głupią..-. 
Przecież gmina nie może płacić na takich ludzi, 
którzy nie dla gminy, lecz dla hrabiego Larysza 
i innych kapitalistów węgiel kopią, a jeżeli w gmi­
nie piją wódkę lub piwo, kupują naftę, cukier, ty­
toń i t. d., to podatek z tego zagarnia w pierwszem 
rzędzie państwo, a nie gmina. V iec kapitaliści a la 
Larysz albo rząd powinni dla biednych ludzi pła­
cić, bo ciągną z nich zyski, lecz ladeuszek tego 
nie wie, albo wiedzieć nie chce i przychodzi by 
siać kąkol niepokoju w gminie... Jak długo jeszcze 
nasz biedny tumaniony lud do swoich największych 
wyzyskiwaczy i ogłupiaczy garnąć się będzie? —-

— »Towarzystwo chrześciańsko - katoli­
ckie górników w Łąkach * obchodzi . w nie­
dzielę, dnia 19. b. m. uroczystość urodzin Naj­
jaśniejszego Pana, cesarza Franciszka Józefa I. 
W ostatnim numerze » Gwiazdki Cieszyńskiej* 
ogłoszono to uroczystość mylnie pod nazwą »To­
warzystwo chrześciańsko - katolickie* bez dodatku 
»górników*, co ninie:szem się uzupełnia.

1 ) ydział.
— Z Nieborów. Tutejsza młodzież urządza na 

dniu 19. sierpnia 1906. r. w sali p. J. Bonka 
przedstawienie amatorskie, na którem odegrane 
będą sztuki: »Łobzowianie«, obrazek dramatyczny 
Wł. Anczyca i »Jeden z nas musi się ożenić«, 
komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry. Po przedsta­
wieniu odbędzie się zabawa z tańcami. Ceny miejsc : 
I. miejsce í K. 20 h., II. m. 90 h., III. m. 70 h. 
Miejsce stojące 40 li Czysty zysk przeznaczony 
dla tutejszej straży ogniowej. Początek o godz. 
7. wieczorem O liczny udział prosi Komitet.

— Z Wielkich Kończyc. Obok kościoła, szkoły, 
odznacza się teatr jako ważny środek wychowawczy. 
Na scenie bowiem można różne moralne zasady 
dla wszystkich zrozumiale przedstawiać. Przede- 
wszystkiem jest lud wiejski w tym kierunku po 
żałowania godny, nie mając sposobności do zapo-

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. rsaln. na Bobrku.

znania się z dramatyczną poezyą, zawierającą 
w sobie tyle nauki dla praktycznego życia. Na 
wielką pochwałę zasługuje dlatego każdy, kto 
przez urządzanie teatralnych przedstawień nietylko 
miłe i wesołe wieczorki naszemu ludowi wiejskie­
mu sprawia, lecz i przytem przez dobre w sztu­
kach zawarte zasady i przykłady serce i uczucie 
kształci i uszlachetnia. Wielkie zasługi mają także 
wszyscy, którzy ni czasu, ni mozołu żałując, takie 
przedstawienia popierają. Z podobnych pobudek 
urządzili w niedzielę, dnia 5. sierpnia b. r. Szan. 
członkowie kółka amatorskiego z Hażlacha pod 
kierownictwem p. nauczyciela Dziadka w sali p. 
Henryka Nohela przedstawienie amatorskie. Ode­
grane zostały trzy sztuki: 1. »Błażek opętany«, 
2. »Werbel domowy«, 3. »Schadzka*. Wszystkie 
wymienione sztuki zostały z największą precyzyą 
i dokładnością odegrane; szczególnie zaś wywołała 
sztuka »Werbel domowy« nadzwyczajną wesołość 
publiczności, która od czasu do czasu nieustają­
cymi oklaskami swoje zadowolenie okazywała 
Wszyscy pp. amatorzy wywiązali się z swoich za­
dań znakomicie; przedewszystkiem p. nauczyciel 
Dziadek ze swoją żoną, którzy w każdej sztuce 
najtrudniejsze role po mistrzowsku odgrywali. — 
Dużo wesołości wywołał p. Zubek, rodzony ko­
mik, w roii Błażka. W tej samej sztuce odzna­
czyła się także pani Helcia Boszczykówna. Spo­
kojne wystąpienie Basi dowodzi, że młoda amatorka 
nie poraz pierwszy występuje na scenę. Nie mniej 
dobrze wywiązali się pp. Kuczera i Polaczek ze 
swojego zadania. Na końcu pi zedstawienia wyjaśnił 
pan nauczyciel Dziadek w krótkiej przemów*«: 
moralne znaczenie przedstawień amatorskich i dzię­
kował za nader liczne zgromadzenie. Za ponie­
sione trudy i mozoły, jakoteż za urządzenie nam 
tak przyjemnych chwil przez odegranie wyżej wy­
mienionych sztuk dziękujemy jak najuprzejmiej 
pp. amatorom z Hażlacha i życzymy sobie na 
przyszłość więcej podobnych przedstawień.

II ielko-Kończanie.

— Korespondencje monarchów. Najwięcej 
listów z pośród wszystkich monarchów otrzymuje 
papież, bo 22 tysięcy do 25 tysięcy dziennie. 
Król angielski otrzymuje dziennie 1.0U0—5.000 
listów, cesarz niemiecki i rosyjski 600—700, król 
włoski 400—500. —

— Koionie niemieckie w Afryce. W ostatnich 
dniach uwaga świata zwróciła się na kolonie nie­
mieckie w Afryce, a to dzięki skandalom, jakie 
wykryto w zarządzie tych kolonii. Kolonie te zaj­
mują 2 miliony 560.000 km'*, czyli są 5 razy 
większe niż całe Niemcy europejskie. Ludność tu­
bylcza wynosi tylko 13*/s miliona, Niemców mie­
szka 5125, innych rasy białej 2663. Jedną trzecią 
część męskiej ludności niemieckiej, 1567 osób, 
utrzymuje rząd. Część ta składa się z urzędników 
lub wojsk kolonialnych. Dla utrzymania tych 1567 
ludzi wydał rząd niemiecki za czas od r. 1896 do 
1905 włącznie blisko 121 milionów marek. Ładna 
sumka. Nie trzeba się jednak temu dziwić wobec 
wykrytych nadużyć. —

— Królowa hiszpańska potomkiem polskiej 
rodziny. Młoda królowa hiszpańska, ks. Ena 
Battenberska, pochodzi z rodziny polskiej. W po­
wstaniu polskiem w r. 1863 brał udział pułkownik 
gwardyi rosyjskiej Polak, Hauke pod pseudonimem 
Bosaka. Hr. Hauke miał za żonę niejaką Kacza­
nowską, która po śmierci męża wyjechała do 
Cannes do Francyi, gdzie też przed paru dniami 
umarła. Siostra stryjeczna generała Haukego wyszła 
za mąż za ks. Heskiego, który otrzymał tytuł ks. 
Battenberskiego. Syn z tego małżeństwa ks. Hen­
ryk Battenberski poślubił najmłodszą siostrę obe­
cnego króla angielskiego Edwarda VII., Alicyę. 
Córka ks. Henryka i Alicyi ks. Ena oddała teraz 
rękę królowi Alfonsowi XIII. Otóż generał Józef 
hr. Hauke był bratem stryjecznym babki obecnej 
królowej hiszpańskiej. Hauke po upadku powsta­
nia polskiego wstąpił w randze generała do armii 
francuskiej i w r. 1870 podległ w bitwie pod Dijon 
walcząc przeciw Prusakom. —

tyczna w polskim języku. Katechezy składają się z 4 
części: przygotowanie, wykład,pogłębienie, zastoso­
wanie. Wykład jasny, język prosty, do umysłu dzie­
cka zastosowany, druk dobry tylko mało przejrzysty. 
Katechetom i nauczycielom, którzy dotychczas 
posługiwać się musieli niemieckimi podręcznikami 
katechetycznymi, polecamy to dziełko jak naj­
usilniej. —

— „Macierz Polska“. Jako druga w nie­
długim odstępie czasu książeczka z zakresu hy­
gieny wychodzi w wydawnictwach »Macierzy* 
dziełko profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dra Stanisława Domańskiego »O gruźlicy*. 
W niezwykle przystępny sposób poucza znakomity 
uczony, jak się suchoty objawiają, co jest ich 
przyczyną, jak się rozpowszechniają, poczem po- 
daje sposoby zapobiegania gruźlicy i chronienia 
się przed nią. Znajdują się tu uwagi wprost nie­
ocenione, wskazane są środki, których użyciu 
mógłby przeszkodzić tylko brak dobrej woli. 
Ostatni rozdział poucza o leczeniu strasznej cho­
roby. Książeczka przyda się wszystkim i chorym 
i tym, którzy w rodzinie mają chorego, i tym 
także, którzy zauważyli u siebie skłonność do 
suchot, a chcieliby im zapobiedz. Stron 92, cena 
60 hal. —

Ucznia i czeladnika 
przyjmie zaraz

Jan Satara, kowal w Puńcowie koło Cieszyna.

Czterech studentów
przyjmie na wikt i pomieszkanie Wiktorya 
Lange w Cieszynie, ul. Ciężarowa nr. 19.

hyiw Mątwik 
studniarski majster w Dąbrowej nr. 7

poleca się Szanownej Publiczności 
do dokładnego wykonywania studzien po tanich ce­
nach- Uprasza o zamówienia w okolicy Cieszyna i Frysztatu 

i zobowiązuje się wykonać prace rychło i dobrze.

Mam do sprzedania 

^GRUNT^ 
30-morgowy, razem z tegorocznym, zbiorami, .nwen- 
tarzem gospodarczym martwym, razem z parą koni. 
Bliższych wiadomości udziela Jan Folwarczny 

w Mostach, p. Cieszyn.

J. FENGLER
TECH N 1K-DENTYSTA 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
SztUCne Zęby..........................................................od 2 marek
Plomby................................................ ... » 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby...........................* 1 m»rki
Złote amalgamowe plomby................................ » a marel
Antyseptyczne plomby...........................................* 4
Porcelanowe plomby » 4 marek
Z najlepszego złota plomby........................... » 5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen.

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Dzielny kowal 
obznajomiony równie! z podkuwaniem koni, zostawe przyjęty.

Zgłoszenia z podaniem dotychczasowcgc zajęcia, wieku i 
stosunków rodzinnych należy przesyłać do A.dzninistracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ pod literami: A. Z.

Dwóch pomocników 
i dwóch chłopaki v do nauki '

od porządnych rodziców przyjmie natychmiast Pawöl ROITIO- 
wiczv siodlarz 1 rymarz w Skoczowi©, ul. Ustrońska nr. 87.

^=iśrxxiei3.ixiot-wo_

— Biblijne katechezy elementarne dla 
dziatwy I. i II. roku nauki w szkołach wiejskich, 
opracował ks. Walenty Gadowski, Tarnów 191)6, 
str. 25?, opr. w płótno 3 K. Znany na niwie pedago- 
giczno-katechetycznej autor zebrał, przejrzał i po­
prawił katechezy umieszczane w czasopiśmie -»Dwu­
tygodnik katechetyczny i duszpasterski*, przezna­
czone dla elementarnych klas szkół wiejskich. 
Zaznaczyć musimy, że to pierwsza praca kateche-

Karola ' ’ kawiarnia 1
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno «tworzonego gmachu 
c. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się ť. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie 1 pllznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackif wina na­
turalne, imaezne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny rjdaktor: J. Polak-
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 1 K — h 
półrocznie 3 > 60 > 
kwartalnie . . 1 » 76 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — >
kwartalnie . , 1 > 60 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce< przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księga 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dw<. zec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak.

- ■ Numer pojedyn-izy kosztuje 7 h,-----—■

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi, w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 18. sierpnia 1906. Nr. 53.
IW* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 

Melchiora Grodziecktego“ w Cieszynie.

Zwycięstwo robotników w Bielsku i Białej.
Lokaut robotników w Bielsku-Białej zakończył 

się zwycięstwem robotników dzięki mądremu i roz­
tropnemu działaniu chrześciańskich kierowników 
całej sprawy strejkowej. Robotnicy powrócili 
we czwartek do pracy na następujących warun­
kach 1. We czwartek, d. 16. b. m. fabrykanci 
otwierają fabryki i podejmują w nich pracę. 
2. Robotnicy powracają z tym dniem do 
pracy i to pod warunkiem, że: a) fabrykanci 
uznają chrześciańską organizacyę i obowiązują się, 
porozumiewać się z nią we wszystkich sprawach, 
wynikłych między pracodawcami a robotnikami, 
b) fabryki Bathelta i Molendy podwyższają płacę 
robotników dla najniższej kategoryi robotników, 
najmniej do I K 30 h do 2 K 50 h. c) Zamy­
kanie sypialni robotniczych w niektórych fabry­
kach urządzonych, ma się odbywać o godz. 10. 
wieczorem a nie jak dotychczas o 9.

Z zawartej ugody wynika jasno, że uzyskać 
takie ustępstwa ze strony fabrykantów było rzeczą 
niełatwą, zwłaszcza, że socjaliści, owi sławni 
obrońcy biednych i uciśnionych, zdradzili. Do­
prowadzenie do takiej ugody natrafiało pomiędzy 
fabrykantami na ogromnych przeciwników, aie 
w końcu widząc silną i niewzruszoną wolę komi­
tetu chrześciańskiego, ustąpili.

Zwycięstwo więc robotników i całej partyi 
chrześciańskiej jest wielkie i ma doniosłe zna­
czenie, choćby z tego względu, że została uznana 
organizacya chrześciańska, a temsamem fabry­
kanci uznali robotników jako ludzi, którzy zdolni 
są nad czemś myśleć i stanowić sami o sobie. 
Organizacya chrześciańska z komitetem fabry­
kantów ma się zająć ułożeniem stałego cennika, 
czyli taryfy zarobkowej. Zależeć będzie obecnie 
od samych robotników ich byt. Jeżeli będą 
tłumnie w organizacyi zapisani, gdzie mają za­
gwarantowane, że nie stracą swojej wiary św. i na­
rodowości, to łatwiej uda się organizacyi znowu 
po pewnym czasie pewne korzyści od fabrykantów 

osięgniąć i to nie w drodze strejku, ale drogą 
pokojową, ponieważ fabrykanci widząc całe masy 
robotników zszeregowane w organizacyę, będą się 
z nimi liczyć i do strejku nie dopuszczą.

Teraz znowu jeden dowód prawdziwej opieki 
socyalistycznej robotnika, który powinien już zu 
pełnie oczy otworzyć tym, którzy jeszcze promyk 
wiary posiadają. Tym dowodem jest wystąpienie 
hersztów socyalistyczno-żydowskich w Krakowie 
na szpaltach swej szmaty tjjaprzodui przeciw 
strejkowi w Bielsku-Białej tylko dlatego, że akcyę 
objęła chrześciańska organizacya.

Tam, gdzie wszystkie dzienniki, z których 
niektóre posłały do Bielsi a swoich współpra­
cowników dla zbadania sprawy, przyznały racyę 
i słuszność żądaniom stawianym przez robotników, 
* Naprzód*, organ naczelny osławionej partyi so­
cyalistycznej, partyi oszustów i defraudantów, 
która się mieni być robotniczą, występuje przeciw 
strejkowi, a tern samem przeciw jakiemkolwiek 
żądaniom. To podłe, iście żydowskie, po­
stąpienie s o cy a 1 i s t y cz ny ch oszustów 
powinno przecież raz robotnikom oczy 
otworzyć. I ecz po taki<.n.*S,KCZemnem i podłem 
znieważeniu robotników przez naczelnych pro­
wodyrów socyalistycznych, po zwycięstwie, które 
odnieśli robotnicy' dzięki umiejętnemu działaniu 
chrześciańskich kierowników, wydal żydek Arbeitel 
odezwy do robotników, w których powiada, że 
»udało się nam upór fabrykantów przełamać« i 
udaje, ile on w tej sprawie się napracował. Czyż 
można bardziej robotników oszukiwać ? Czyż można 
zdobyć się na większą dozę bezczelności i pod­
łości żydowskiej ?

Zaiste 1 Do podobnych kpin z nędzy robotni­
czej i świętej walki, jakiej się podjąć byli zmu­
szeni robotnicy bielsko - bialscy, jest tylko zdolna 
partya, która się rekrutuje z samych najgorszego 
rodzaju indywiduów żydowskich, oraz ludzi i to 
wodzów, którzy za swoje macherki i złodziejstwa 
powinni znajdować miejsce w kryminałach a nie 

Po zachodzie słońca.
(Z śląskiej niwy.')

I.
Już słońce zaszło, lecz siłą promienia 
Ciska łuną na ziemię, a ziemia cała 
W purpurę miasto i wsie ubrała 
I cudnie górze; niebo barwę zmienia: 
Błękit swój traci, krasi różą lice 
I płonie, jak płoną nasze dziewice.

A tam hen w dali, 
Jakby na fali. 
Kąpie się zamek 
Na niebios tle ; 
A wieża w górze 
Tępi skroń w chmurze, 
Dolinie u stóp 
Dobra noc śle.
A u podnóża 
W zieleni nurza 
Olsza swą piersią 
I sunie w dal, 
A wodą dzwoni 
W ciemnej swej toni, 
Górę odbija 
W krysztale fal.

A tam hen w dali 
Jakby na fali. 
Majaczy Beskid 
Odziany mgłą ;
Z niebem on gwarzy. 
Bo obaj starzy 
Niejedne chwilę 
Przeżyli złą.

II.
Cisza zaległa

Świata przestworza: 
Każdy szmer, szelest, 

Każdy głos chłonie, 
Nawet wiew wiatru

Spoczął w jej łonie;
Wszystko w niej ginie 

Jak w głębi morza....
A tu glos dzwonu

Z wieży kościoła
Zagrał na Ave

I wwlał się w cisze ;
Mile on budzi

Do modłów woła...
Powietrze go porywa

I falą kołysze
I niesie hen daleko

Tam na końce świata,

urągać robotnikom w swoich piśmidłach, kiedy ci 
walczą o kęs chleba dla siebie i swoich rodzin.

Do tego chce dziś doprowadzić bezczelność 
żydowska, że robotnikowi nie wolno się upomnieć 
o lepszą zapłatę, nie zawiadomiwszy przedtem 
czarnych sotni, które u nas noszą nazwę socyal- 
demokracyi. Ta hydra posuwa się do tego, że 
uważać zaczyna robotnika katolickiego jako przed­
miot, z którego agitator socyalistyczny, żyd, żyć 
"Owinien wygodnie nic nie robiąc. Przeciwko ta­
kim zakusom żydowstwa musimy się bronić. Lecz 
nietylko się bronić, ale musimy przejść na stronę 
atakującą i wypierać z naszych terytoryów tych, 
którzy chcą nasze katolickie społeczeństwo zgan- 
grenować i zdeptać.

Najskuteczniejszą obroną ze strony robotni­
ków, którzy,. jak już wyżej wspomniałem, mają 
jeszcze resztki wiary w sercu, będzie to, że wezmą 
się za ręce po bratersku i krzykną : Dosyć nam 
już opieki żydów i żydowskich pachołków, mamy 
swoich kierowników i opiekunów 1 Ląc.my się 
wszyscy chrześciańscy robotnicy w swoje własne 
chrześciańskie towarzystwa. —

Zgromadzenie ludowe „Związku śl. ka­
tolików“ w Dębowcu.

W niedzielę, dnia 12 sierpnia b. r. odbyło 
się zapowiedziane zgromadzenie ludowe »Związku« 
w gospodzie p. Ruckiego w Dębowcu na Podlesiu, 
na które przybyło mimo dosyć niepewnej pogody 
około 500 ludzi. & z

Miejscowy proboszcz ks. Stanisław Weiss­
mann zagaił zgromadzenie, wyrażając radość nad 
licznem zebraniem i podnosząc ważność podobnych 
zgromadzeń. Wszystko się organizuje, przede- 
wszystkiem nasi wrogowie, więc i my nie powin­
niśmy pozostać w tyle. Nakoniec powitał ser­
decznie przybyłych mówców i licznych uczestni­
ków z całej okolicy. Następnie wybrało zgroma­
dzenie jednogłośnie przewodniczącym ks. proboszcza 
Weissmanna.

Gdzie człowiek tylko duszą
I myślą ulata

I ściele się pod stopy 
Ziem i nieba Pani

I te miłe Jej dźwięki
Składa kornie w dani...

Głos słabnie...
W głuche zacisze 

Powoli w dal płynie, 
Aż ginie 
W dolinie...

Powietrze go kołysze 
I w szarą dal niesie, 
Aż cichnie gdzieś w lesie

I kona...
Cisza wieczoru

Wszędzie się ściele, 
Jak po modlitwach

W wiejskim kościele...
III.

Zmrok już opadł na ziemię 
I swe zimne czoło 
Grzeje w lubej objęciu 
I szydzi z rywala...
A niebo zagniewane 
Pluje rosą w koło 
I szarej mgły tumanem
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Najprzód zabrał głos p. Jerzy C i e ń c i a ł a 
z Końskiej, który wykazywał, że ludność za mało 
interesuje sie jeszcze sprawami publicznymi, bo jest 
jeszcze za nadto gnuśna i opieszała. Jaki pan, taki 
kram. Jacy wyborcy, taki też będzie poseł. Mówca 
objaśnia powszechne prawo głosowania i dodaje, 
że zebrania są dobre, ażeby ludność poinformować 
o najważniejszych sprawach, ażeby przygotować 
ją na powszechne wybory, ale zgromadzenia mogą 
się tylko od czasu do czasu odbywać, a jeżeli poza 
zgromadzeniami nic się nie robi, wówczas stoimy 
znowu na dawnem miejscu. Każdy powinie n obe­
cnie czytać, kształcić się i oświecać, bo tylko 
modlić się i uczęszczać do kościoła nie jest w na­
szych czasach rzeczą wystarczającą. Mówca w dal 
szym ciągu zbija twierdzenie socyalistów, jakoby 
oni jedynie wywalczyli powszechne prawo głoso­
wania, bo tego prawa domagał się wszystek lud 
pracujący. Nakoniec wzywa obecnych do otgani- 
zowania się i czytania dobrych książek i gazet 
Mowę tę nagrodzili obecni hucznymi oklaskami.

K s. P a i d z i o r a, proboszcz z Ochab chwali 
mowę Cieńciały i w duchu przenosi się do po­
czątków istnienia »Związku« w r. 1883, kiedy to 
na zgromadzeniach występowali liczni mówcy z 
ludu. Ś. p. Paweł Stalmach podniósł myśl założenia 
»Związku* a plan jego wykonał ks. Świeży i inni 
pracownicy. Następstwem tego było wielkie zwy­
cięstwo przy wyborach w r. 1885. »Związek« po­
winien w dalszym ciągu pracować w wytkniętym 
kierunku, a ludność nie powinna żałować grosza na 
poparcie tej organizacyi. Wyrzuca się dosyć pie­
niędzy na niepotrzebne rzeczy, oszczędzać więc 
trzeba, a znajdą się pieniądze na organizacyę i na 
gazetę. Trzeba koniecznie zewlec starego Ślązaka 
a wdziać nowego. Zachęca do natychmiastowego 
przystępowania do »Związku«, bo należy kuć że­
lazo, dopóki gorące. W dalszym ciągu swojej 
gorącej przemowy wskazuje na wielką krzywdę, 
iaka się Słowianom dzieje w Austryi, przedewszyst 
kiem zaś nam Polakom na Śląsku. Gdzieżby to 
Niemiec przyjął w okolicy czysto niemieckiej 
pismo urzędowe w języku polskim? A wyje przyj 
mujecie, nic nie mówicie i do żydów chodzicie, 
aby wam je przetłumaczyli. Lud nasz jeszcze śpi, 
trzeba go koniecznie obudzić, choćby i gwałto­
wnie. Ty ludu polski nie potrzebujesz przyjmować 
dopisów niemiecKich, bo Ty płacisz na irzjdników, 
powinni oni więc Tobie służyć a nie doki iczać 
Ci przez nasyłanie z urzędów pi: m niemieckich 1 
Wreszcie wykazuje mówca, że i nowa ustawa wy­
borcza będzie dla naszego ludu niesprawiedliwa, 
bo uwzględnia przedewszystkiem ludność nie­
miecką, czego najlepszym dowodem rozkład man­
datów na Śląsku. Po tej mowie odezwały się na 
sali grzmiące oklaski.

Ks. profesor Londzin dorzucił kilka 
szczegółów do rozprawy nad powszechnem pra­
wem głosowania. Polska ludność katolicka jest w 
kraju naszym liczna, jednakowoż obawiać się na­
leży, że przy wyborach nie wywrze ona tego 
wpływu, jaki się jej należy. Wrogowie nasi z nie­
nawiści do nas zmobilizują przy wyborach każdego 
wyborcę, nawet chorych zmuszą do wzięcia udzi.iłu 
w wyborach. Musimy podobnie postępować, mu-

Z góry go przywala... 
Lecz on na to nie zważa, 
Do ziemi się tuli, 
Jak dziecina swawolna 
Do łona matuli...
A tam hen w dali, 
Jakby po fali, 
Płynie uroczo 
Rzewny śpiew nasz; 
Młodzieńcze głosy 
Ślą pod niebiosy 
Hymn narodowy: 
Nad Wisłą straż.
A pieśń ta płynie 
Po pól równinie, 
Aż się odbija 
O Piastów gród, 
A Olsza chłonie 
Echo w swe tonie 
I niesie z szumem 
W głębi swych wód...
A tam hen w dali, 
Jakby na fali, 
Szarzeje zamek 
Na niebios tle;
A wieża w zmroku 
Kryje się oku, 
Sennej dolinie 
Dobra noc śle... ślązak. 

simy już teraz informować i pouczać wszędzie i 
zawsze naszych znajomych i sąsiadów. Socyaliści 
terorem i gwałtem zmuszają robotników do swojej 
organizacyi. Tego my czynić nie będziemy, bo 
gwałt jest zawsze gwałtem, nawet wówczas, gdy 
się go używa celem popatcia dobrej sprawy, ale 
pewnego nacisku, pewnej komendy nad ociężałymi 
i gnuśnymi wyrzekać się nie trzeba. Gdy będą 
wybory, gorliwsi powinni obejść mniej gorliwych 
i nakłonić ich do wzięcia w nich udziału, choćby 
to kosztowało dużo zachodów i choćby się nie­
którzy opierali i wymówek szukali.

P. Bortliczek z Iskrzyczyna przyznaje słu­
szność powyższym wywodom i zaznacza, że wśród 
naszej ludności nie ma jeszcze wyrobionego po­
czucia spełnienia obowiązku przy wyborach, cho­
ciaż to chwila niezmiernie ważna. Przy wyborach 
gminnych w Dębowcu przyniesiono razu pewnego 
wyborcę na korycie, ale przyniesiony w ten soo- 
sób nie należał do naszego obozu.

Po ukończeniu dyskusyi nad pierwszym refe­
ratem p. Cieńciały, zabrał głos p. Józef Jen- 
drulek, kierownik szkoły z Rudnika, aby prze­
mówić przeciw usiłowaniom towarzystwa, tak 
zwanej: »Wolnej szkoły«. Wrogowie nasi chcą 
wyrzucić religię ze szkoły, chociaż dowiedzioną 
jest rzeczą, że nic tak nie uszlachetnia człowieka 
jak religia. Chcą wyrzucić ze szkoły godło naszego 
zbawienia, pociechę naszą w godzinę śmierci, krzyż, 
na którym wisiał Zbawca nasz Pan Jezus. Do 
takiej szkoły bez krzyża dzieci nasze uczęszczać 
nie będą. Chcą wychować dziatwę naszą bez mo 
dlitwy. aby dziatwa nasza siadała do jedzenia jak 
prosiaki Chcą usunąć ze szkoły »Zdrowaś Maryo« 
i »Anioł Pański«, nie chcą dopuścić, aby dzieci 
nasze dowiedziały się coś o Matce Boskiej, o 
Aniołach i świętych Pańskich. »Wolna szkoła« 
przyszłości ma być j;dnem słowem bez Boga. 
Obłudnicy z »Wolnej szkoły« twierdzą jednak, 
że religia ma być tylko usunięta ze szkoły, nie 
zaś z życia; ale kto ma uczyć religii, jeżeli o to 
nie postara się szkoła ? Czyż rodzice podołają 
temu zadaniu ? Albo czy ksiądz zdoła zgromadzić 
dziatwę na naukę religii w kościele ? Wiara nasza 
jest obecnie prześladowana, była i będzie prze­
śladowana, bo to zapowiedział sam Zbawić iel nasz, 
ale nie bójmy się, bo bramy piekle.ne nie prze­
mogą Kościoła. Przerw agitacyi »Wolnej szkołv * 
powinni wystąpić razem z ludem nauczyciele 
Gdy się lud obudzi, to i nauczyciele z nim pójdą, 
ale niestety lud nie jest jeszcze należycie zorga 
nizowany. Mówca nawołuje nakoniec nauczycieli, 
aby utworzyli stowarzyszenie nauczycieli katolic 
kich i kończy okrzykiem: precz z bojaźniąl że­
brani rzęsistymi oklaskami zaznaczyli swą radość 
i zadowolenie z wypowiedzianej mowy.

W dyskusyi nad tą sprawą zabiera głos p. 
Cień ciała, wyrażając swe ubolewanie, że nau 
czyciele katoliccy nie posiadają dotąd własnego 
towarzystwa. Wina to ludności katolickiej, któia 
nie mając aż do najnowszych czasów silnej orga­
nizacji, nie mogła nikomu imponować. Gdy sie 
ta ludność skupi około swego sztandaru i wywierać 
zacznie wpływ na stosunki polityczne, wówczas i 
nauczyciele zorganizują się i staną pod tym samym 
sztandarem Ks. Londzin wyraża swoje zdzi­
wienie, że nieprzyjaciele nasi uważają szkolnictwo 
za rzecz jedynie ich obchodzącą. Przecież prze­
ważny wpływ na szkołę powinni mieć rodzice 
dzieci, bo jej powierzają swoje pociechy, swoją 
przyszłość, nadto płacą na szkołę, a to nawet 
grubo, więc ich głos, przygłuszony wprawdzie 
wrzawą krzykaczy masońskich i socyalistycznych, 
powinien być przez władze szkolne w pierwszym 
rzędzie respektowany. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że rodzice, z małymi wyjątkami, życzą sobie 
wychowania religijnego dla swoich dzieci. Mówca 
wykazuje na przykładach obłudę masonów, kieru 
jących »Wolną szkołą« i socyalistów, wmawiają­
cych w społeczeństwo, że nie są wrogami religii, 
lecz że ją tylko chcą usunąć ze szkoły i z życia 
publicznego, pozostawiając każdemu wolność wy­
znawania religii w życiu prywatnem. Mówią tylko 
tak, ale w rzeczywistości inaczej poste] >ują, co 
można tysiącznymi przykładami udowodnić. Wre­
szcie wskazuje ks Londzin na obłudę w naszych 
stosunkach śląskich, której ludność katolicka dotąd 
dostatecznie nie poznała. Są i u nas ludzie bardzo 
grzeczni w oczy, mający na ustach tylko słodkie 
słowa pełne życzliwości, ale wewnątrz nas nie­
nawidzą i nad naszą zgubą pracują Ludność nasza 
nie powinna im wierzyć i narażać się w ten sposób 
na pośmiewisko i szkodę. Ks. proboszcz Paź­
dzior a dodaje do tego, że lud nasz jest zanadto 
jeszcze naiwny, tak poczciwy, że nie przypuszcza, 
żeby ktoś mógł inaczej mówić, a inaczej myśleć

i czynić. Przed każdym iest wylany, otwarty 
nieumiejący mi'czeć, a to właśnie jest jego słabą 
stroną w obcowaniu z nieprzyjaciółmi.

Ks. Karol Olszak, proboszcz z WJ eil ich 
Kończyc, mówił o rozreklamowanym w naszych 
czasach fałszywym postępie. Luter robił rzekomo 
z katolików chrześcian, filozofowie francuscy 
z chrześcian ludzi, wiek zaś XIX. zrobił z ludzi 
zwierzęta. Chociaż Luter przywiązywał tak wielką 
wagę do pisma św., to teraźniejsi pastorowie 
w Niemczech drwią sobie z pisma św., z modlitwy 
Pańskiej, z chrztu i t. p. rzeczy. Filozofowie 
francuscy spowodowali upadek wiary i wielką 
rewolucyę, a wyniki tak zwanego postępu 
w nowszych czasach są nam aż nadto dobrze 
znane. Jeżeli nie ma Boga, jak głoszą różni fał­
szywi prorocy, to na co czynić dobrze, na co 
wytężać siły swoje ku dobremu, wówczas lepiej 
żyć tak, jak namiętności każą. Dziwie się wówczas 
nie można, jeżeli ktoś powie, na co ja się tu mam 
męczyć, kiedy ja mam w Cieszynie wspaniały 
dom (kryminał), w którym sobie jakiś czas wy- 
poczne. Przeciw Panu Jezusowi wszyscy nieprzy­
jaciele’ się łączyli, to samo dzieje się dziś przeciw 
jego wierze. W końcu maluje mówca nędzne 
stosunki, jakieby powstać musiały w razie zapro­
wadzenia rozerwalności małżeństwa. Wywody ks. 
Olszaka, wypowiedziane barwnie i z dowcipem 
nagrodzono hojnie oklaskami.

Mówił jeszcze ks. Londzin o potrzebie 
ruchliwszej agitacyi i lepszej organizac yi w naszych 
czasach, tak odmiennych od dawny :h.

Przyjęto następnie jednogłośnie dobrze uza­
sadnioną rezolucyę p. kierownika Jcndrulka, 
mieszczącą protest przeciw usunięciu paralelek 
polskich z Cieszyna i domagającą się założenia 
osobnego polskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Cieszynie, jakoteż dwie rezolucye ks. Londzin a, 
potępiające działalność towarzystwa: »Wolnej 
szkoły* i agitacyę wrogów Kościoła, dążącą do 
rozerwalności małżeństwa katolickiego. Również 
z wielkim entuzyazmem przyjęto jednogłośnie 
dalszą rezolucyę p. jendrulka: » Zgromadzenie 
ludowe * Związku il. katolikowi, odbyte dnia l2. 
sierpnia lV0i> r. w Dębowcu wzywa nauczycieli 
katolickich, aby dla dobra ludnołci i szkolnictwa 
połączyli się w osobne towarzystwo.*

P. Jerzy Cieńciała przedstawia zebranym 
potrzebę bursy katolickiej i wzywa do składki. 
Która przyniosła 98 K ßO h. r»o »Związku« 
przystąpiło 22 nowych członków.

Na koniec pooziękował przewodniczący k s. 
proboszcz Weissmann inowcom i zebranym 
za przybycie, p. Ruckiemu za udzielenie sali 
i wniósł trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św. 
i cesarza. — 

Zawodowa organizacja chrześc. w Niemczech.
(Z * Poslepu* Nr. 29.)

Ważne dla robotników ehrześeiańskleh.
Coraz silniej zaczyna we wszystkich krajach, 

gdzie organizacyę zawodowe powstają, zaznaczać 
się to dążenie, aby na miejsce niechrześciańskich, 
bezwyznaniowych organizacyi socyalistycznych 
wprowadzać i zakładać chrzescianskie, które nie- 
tylko bioniłyby materyalnych interesów robotni­
ków, ale zarazem i nie pozwalały moralnie krzy­
wdy im wyrządzać.

Ostatnie sprawozdanie organizacyi zawodo­
wych chrześciańskich w Niemczech przynosi nam 
radosną wiadomość, że tam już 300.000 robotni­
ków różnych zawodów zszeregowało się w organi- 
zacyach ćhrześciańskich.

Liczba ta jest najlepszą odpowiedzią na obłu 
dne wołania socyalistów, że »niema chrześcijań­
skiej organizacyi«. I jeśli rozejrzymy się bliżej w 
sprawozdaniu, przekonał Sy się, że każdy rok przy­
nosi właśnie chrześciańskiej organizacyi zawodo­
wej coraz nowe zdobycze, coraz większe zwycię­
stwa.

W roku 1901 liczyły związki zawodowe chrze- 
ściańskie 207.484 członków, w r. 1905 liczba ich 
wzrosła do 265-000, a w r. 1906 w połowie swo­
jej wykazuje już ilość 300.000. W jednym roku 
przybyło organizacyom blisko 90.000 członków.

Organizacyę te po największej części należą 
do wspólnego Związku, który nimi się opiekuje. 
Związek ten tworzy 19 organizacyi różnych za­
wodów, liczących razem 188 tysięcy członków. 
Sama jedna grupa górników liczy 71.500, a w i. 
1905 przystąpiło do niej nowych 28.100 członków. 
Oprócz tej grupy, najliczniejszą jest grupa robo­
tników budowlanych z 20.0(|0 członków, grupa 
kolejarzy licząca 19.000 członków oraz grupa me­
talowców z 17.563 członków.
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Oprócz organizacyi złączonych w jeden wspólny 
związek jest jeszcze 7 organizacyj nie należących 
do niego, a liczących 76.926 członków. Zazna 
czyć jednak trzeba, że daleko lepiej rozwijają się 
organizacye, które złączone we wspólny Związek, 
daleko skuteczniej mogą pracować.

Jeszcze lepszy obraz dają nam jednak zesta­
wienia dochodów i wydatków organizacyi. Prze­
konujemy się z nich, że robotnicy chrześciań 
scy nie na darmo płacą swój ciężko zapracowany 
grosz, ale że w razie potrzeby mają wielką i sku­
teczną pomoc.

Dochody tych wszystkich organizacyj wyno­
siły w roku 1905 2,674.190 marek, w porównaniu 
więc z rokiem poprzednim o 1,336.849 marek 
więcej. W tej sumie ze samych wkładek zapłacili 
członkowie 1,760.241 marek.

Wydatki zaś wynosiły 2,423.554 marek, w 
porównaniu z rokiem poprzednim o 1,228.911 
marek więcej. Z końcem roku 1905 było w kasie 
czystego majątku organizacyi 1,523.214 marek. 
Na sumę wydatków złożyły się następujące po- 
zycye: zapomogi na czas strejku i bezrobocia 
milion 320 marek, na podróż i w braku pracy 
13.571 marek, pogrzebowe 59.933 marek, porada 
prawna 45.000 marek, inne zapomogi 114.000 
marek, na utrzymanie pism 205 000 marek, płace 
urzędników 52.000 marek, biblioteki 11.161 ma­
rek i t. p.

Ma się rozumieć, że organizacye chrześciań- 
skie nie zasypiając gruszek w popiele, niejedno­
krotnie broniły czynnie interesów klas pracują­
cych. Organizacye brały udział lub same prze­
prowadziły 298 strejków. Z tych zwyciężyły zu­
pełnie w 151 wypadkach, częściowe zwycięstwo 
odniosły w 71 wypadkach, zaś przegrały zaledwie 
73 razy; 81 razy strejkowano o wyższą płacę, 99 
razy o podwy ższenie zarobku i skrócenie czasu 
pracy, 38 w obronie praw robotniczych, dla in­
nych przyczyn 80 razy. Przy przypuszczalnem 
obliczeniu zyskały organizacye chrześciańskie dla 
swoich członków polepszenie płacy o około 2 i pół 
do 3 milionów marek rocznie.

Pism organizacyjnych mają organizacye 24, 
które wychodzą w 362.000 egzemplarzy. Każdy 
prawie robotnik należący do organizacyi czyta 
Swoją gazetkę i z niej się uczy. 14 gazetek wy­
chodzi co tydzień, 9 wychodzi co dwa tygodnie, 
a jedna raz w miesiącu.

Patrzcie więc robotnicy, jaką siłę dać może 
Organizacya zawodowa, prowadzona pod sztanda­
rem chrześciańskim. Setki tysięcy robotników się 
do niej garną i grosz swój składają, bo wiedzą, 
że ona jak dobra matka nimi się zaopiekuje.

Galicya już posiada taką organizacye. Jest nią 
»Polski Związek zawodowy katol. robotników« z 
siedzibą w Krakowie (plac Maryacki nr. 2). I my 
możemy na naszym polskim gruncie stworzyć so­
bie potęgę taką, któraby umiała skrzydłami swo­
imi naszego polskiego robotnika lub rzemieślnika 
osłonić przed wyzyskiem i głodem. Nie trzeba 
nam iść do socyalistów.

Organizujmy się więc polscy robotnicy w pol­
skiej organizacyi, abyśmy potrafili sami bez cu­
dzej pomocy bronić naszych praw. Aby to się 
stało, wszyscy musimy do »Polskiego Związku za­
wodowego katol. robotników* przystąpić i pracę 
jego wszędzie popierać.

Nie potrzebujemy od socyalistów brać jał­
mużny, ale możemy sami dobrze sobie pomódz, 
a nie czekać jak żebracy na to, co ze stołów 
tamtych nam skapnie. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Z kroniki napa­

dów bandyckich trzeba przytoczyć znowu parę 
więcej jaskrawych: W Częstochowie na powra­
cającego do Kamienia inkasanta piekarni napadło 
kilku bandytów, zabrali mu 130 rubli i wystawili 
kwit następujący: »My anarchiści-komuniści kon­
fiskujemy funduszność (130 rubli).* Na stacyi ko­
lejowej w Grodnie kilku zbrojnych ludzi zabrało 
ł°00 rubli, zagroziwszy obecnym urzędnikom 
śmiercią, jeżeli się ruszą. Rabusie, niezatrzymani 
przez nikogo, zbiegli W Łodzi kilku ludzi napadlo 
na przejeżdżającego z majstrem fabrykanta. Fa­
brykant i majster zostali zastrzeloni, a rabusie 
odebrawszy zabitym 500 rubli, zbiegli. W War­
szawie na właściciela fabryki Michla napadli ban­
dy :i i zastrzeliwszy go, zabrali 16.000 rubli, 
które nieszczęśliwy prawie był podjął z banku. 

. c więc krwawa kronika napadów i zabójstw 
A ^^ko się nie zmniejsza, lecz się powiększa. 
A dopóki wrzenie w samej Rosyi nie ustanie, 

dopóty też i w Królestwie Polskiem nikt życia 
pewien nie będzie. —

— W dniu 15. b. m. urządzono w War­
szawie pogrom policyi i patroli woj­
skowych i to na wszystkich punktach 
miasta. Na napady wojsko dało kilka salw, 
wskutek czego zginęło mnóstwo osób. Ma być 
zabitych i rannych około 240 ludzi, w tern 40 
policyantów. Do VII. rewiru policyjnego rzucono 
2 bomby, od których zostało zabitych i rannych 
20 osób. W Płocku od bomby zginęło 5 poli­
cyantów. W Włocławku zabito policmajstra Mir- 
nowicza i kapitana policyi Piętrowa. W Łodzi od 
wybuchu bomby powstał pożar w jednym domu. 
Nadbiegłe wojsko dało kilka salw, od których 
zginęło wiele osób, jak również dużo zostało ra­
nionych. — W Lublinie wśród tamtejszej załogi 
wybuchł przed kilku tygodniami bunt. Bunt wów­
czas został stłumiony a przewódca zbuntowanych 
osądzony teraz na śmierć. Gdy wieść o wyroku 
rozeszła się wśród żołnierzy załogi, zbuntowali się 
oni ponownie, uderzyli na główny odwach i uwol­
nili skazanego. Buntu dotychczas nie stłumiono. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Austryacka Rada państwa 

zbierze się na następną sesyę, względnie na do­
kończenie sesyi, w dniu 17. łub 18. września. Bę­
dzie to ostatnia sesya w tym okresie 6-letnim. 
Posłowie przed wygaśnięciem ich mandatów .mają 
jeszcze dużo spraw do załatwienia. Najważniejszą 
z nich jest reforma wyborcza, która musi być 
uchwalona, bo takie jest stanowcze życzenie rządu 
i nowe wybory już się odbędą na podstawie nowej 
ordynacyi wyborczej. Niewiadomo jednakże, jakie 
nowe plany wyłonią się w tej sprawie Według 
projektu, omawianego w komisyi dla reformy wy­
borczej, prawo głosowania ma być czteroprzy 
miotnikowe, t. j. powszechne, bezpośrednie (każdy 
sam będzie głosował), tajne i równe. Tymczasem 
przebąkują coś o systemie pluralnym. Podnoszenie 
teraz nowego systemu wprowadziłoby tylko coraz 
większy chaos do tej sprawy. Nic też dziwnego, 
że wobec niepewności losu reformy wyborczej nie­
jeden szczery zwolennik zmiany dotychczasowego 
systemu wyborczego z troską patrzy w przyszłość.

PRUSY i NIEMCY. Skandal kolonialny niemie­
cki nie schodzi ze szpalt dzienników. Pokazało się 
bowiem, że minister handlu Podbielski (hakatystaj 
należał do wspólników firm; Tippelskirch, która 
miała poruczone dostawy dla kolonii. Wobec tego 
nic dziwnego, że firma ta miała rocznego czystego 
zysku 2 miliony marek i wypłacała wysoki procent 
dywidend swoim spólnikom. Min. Podbielski na 
zarzuty, przeciw niemu podniesione, odpowiedział, 
że od czasu, gdy został ministrem, nie jest w spól- 
nikiem firmy Tippelskirch. Tłómaczenie to jednak 
zbił poseł centrowy Erzberger, który też pierwszy 
tę sprawę w parlamencie poruszył. Poseł Erzber­
ger udowodnił, że p. Podbielski, jeszcze jako mi- 
nister handlu (poczt.) był wspólnikiem firmy Tip­
pelskirch i Sp., a dopiero później z tej firmy się 
usunął, oddając swoje akcye żonie swojej. W osta­
tnich dniach ten sam Erzberger wyświetlił szwin- 
die drugiej firmy Wörmanna w Hamburgu. Firma 
ta dostarczała również dostawy dla kolonii afry­
kańskich i dopuszczała się P^zy tern ogromnych nad­
użyć. Zarząd kolonii wiedział o tem, ale zachęcał 
tę firmę do dalszych cygaństw. Wogóle sprawa 
coraz większe przyjmuje rozmiary. Rząd pod na­
ciskiem opinii publicznej zarządził zabranie ksiąg 
handlowych firmy Tippł^kirch i Spka. —

— Tak tęsknie oczekiwane przez cesarza 
Wilhelma II. spotkanie się z wujem swoim królem 
angielskim Edwardem VII- odbyło się w dniu 15. 
b. m. w Kronbergu na terytoryum księcia heskiego, 
poczem monarchowie pojechali powozami do zamku 
Friedrichshof. Znaczenia Pc tycznego zjazd ten 
nie ma Jedynie cesarz Wilhelm ma tę przyjemność, 
że po dość długiem niewidzeniu się mógł swego 
wuja 2 razy pocałować w oba policzki. —

POŠVA. Zdaje się, że ruch rewolucyjny na­
prawdę osłabł, a to dzięki energii rządu, który 
bezwzględnie tłumi wszelkie objawy rozruchów. 
Więzienia przepełniają się przestępcami. W Kron­
sztadzie z powodu rozruchów zostało oskarżonych 
2509 osób, z czego 2000 marynarzy ; przeciw ma­
rynarzom odbędzie się proces we wrześniu. Ponie­
waż rząd obawia się, że byli posłowie do Dumy 
będą agitować przeciw niemu, przeto wydał do 
swoich podwładnych organów rozporządzenie, na­
kazujące im śledzić działalność byłych posłów, 
a podejrzanych z nich aresztować. Równocześnie 
przez ustępstwa stara się rząd pozyskać społe- 
łeczeństwo. Ponieważ zaś obawia się najbardziej 

ruchu wśród włościan, przeto w pierwszym rzędzie 
ich chce pozyskać. W tym celu zarząd dóbr pań­
stwowych wydzielił las w wartości 200 tysięcy 
rubli celem rozparcelowania między chłopów. Bank 
włościański ma na sprzedaż włościanom 1 milion 
8oO tysięcy dziesięcin (2 razy tyle morgów) ziemi 
z domenów państwowych i apanażów dworskich 
i to po nader niskich cenach. Ustępstwa takie, 
choć nie zapobiegną w zupełności nędzy włościan, 
jednakowoż ją znacznie zmniejszą, a rząd zyskuje 
sobie serce ludu. Rozumie się, że jeszcze daleko 
do uspokojenia kraju, ale rząd przez swoje reformy 
agrarne już zrobił początek. —

— Rewolucyoniści dali znowu dowód życia 
przez dokonanie zabójstwa politycznego na urzę­
dniku dyrekcyi dóbr koronnych, senatorze Kal- 
manife. Kalmana zamordowali oni w samym car­
skim parku w Carskiem Siole. — Weselsza nato­
miast wiadomość przychodzi z Mohylewa, gdzie 
20 tysięcy mieszkańców przeszło z prawosławia 
na katolicyzm. —

RZYM. We wtorek, d. 11. b. m. ukazała się 
encyklika papieska datowana z dnia 10. b. m. 
do biskupów francuskich. Encyklika ta od pierw­
szych słów swoich nosi tytuł » Gravissimo officio*. 
Na wstępie Papież zaznacza, że po naradzie z kar­
dynałami zatwierdził wszystkie uchwały zgroma­
dzenia biskupów francuskich. Papież zakazuje two­
rzenia przewidzianych w ustawie separacyjnej 
związków wyznaniowych, jednak pozwala na pewne 
związki, które będą konieczne i legalne. Lecz i 
te związki mają być tworzone tylko wtedy, jeżeli 
będzie stwierdzonem, że dana będzie gwarancya 
poszanowania praw Papieża, biskupów i dóbr ko­
ścielnych, zwłaszcza budowli poświęconych. Papież 
napomina biskupów, aby użyli w walce wszystkich 
środków, przysługujących im jako obywatelom i 
zapewnia ich o swojem poparciu. Encyklika dalej 
odpiera zarzuty, jakoby Papież nieprzyjazny był 
rządom republikańskim i nazywa te zarzuty nie­
prawdziwymi. Szczególnie Papież protestuje prze­
ciw temu, jakoby nie okazał się dla Francyi tak 
przychylnym, jak dla innych narodów. Encyklika 
wywodzi dalej, że jeżeli którekolwiek państwo 
odłączy się od Kościoła i pozostawia mu wolność, 
wspólną ze wszystkimi i wolne rozporządzanie 
swojemi dobrami, to i takie państwo postępuje 
niesprawiedliwie, ale to postępowanie przynajmniej 
nie jest nie do zniesienia. Zaś francuska ustawa o 
rozdziale Kościoła od państwa jest niweczącą, a 
Papież prawie zmuszony jest przekroczyć najdalsze 
granice swoich apostolskich obowiązków, których 
jednakże przekroczyć niechce. W końcu Papież 
wyraża nadzieję, że katolicy użyją wszystkich sił 
swoich w celu przeprowadzenia wypowiedzianych 
w encyklice zasad — i udziela im Apostolskiego 
błogosławieństwa. Dzienniki paryskie ogłaszają 
adres, który przed kilku tygodniami wysłano do 
Papieża przy sposobności otwarcia paryskiej kon- 
ferencyi francuskich biskupów. Adres zawiera ży­
czenie utrzymania przywilejów Francyi, zwłaszcza 
protektoratu na Wschodzie, oraz pi ośbę, aby fran­
cuscy kardynałowie jak dotąd tak nadal zachowali 
miejsce w rzymskiem kolegium. —

BELGIA i HOLANDYA. Północni sąsiedzi Nie­
miec gotują się do obrony przeciwko apetytom 
swego sąsiada. Belgia i Holandya z których pierw­
sza katolicka a druga protestancka, dotychczas 
ciągle żyły z sobą w niezgodzie. Swego czasu 
tworzyły jedno państwo, ale w r. 1830 Belgia 
zrobiła powstanie przeciw Holandyi i wyswobo­
dziła się z pod jej władzy. Od tego też to czasu 
państwa te, liczące razem blisko 11 milionów mie­
szkańców, a obejmujące obszar 10 razy mniejszy 
niż Austro-Węgry, doprowadziły jednak u Siebie 
do takiego rozkwitu handlu i przemysłu, że dziś 
są jednemi z najbogatszych państw. Nic też dziwnego, 
że na Belgię i Holandyę ostrzyli sobie od dawna 
apetyt Niemcy. Najbardziej handlowe porty: Ant­
werpia w Belgii i Rotterdam w Holandyi w wiel­
kiej części opanowali Niemcy swoim handlem. 
Za zaborem ekonomicznym poszedłby naturalnie 
i polityczny. Na swoje jednak szczęście Belgowie 
i Holenderzy dość wczas zrozumieli grożące im 
niebezpieczeństwo i postanowili zawrzeć z sobą 
ścisłe przymierze, ktoreby ich broniło przed za­
chłannością Niemiec. Przymierze takie nie tylko, 
że powstrzyma zaborczość sąsiada, ale równocze­
śnie przyczyni się do tem większego rozkwitu obu 
państw. Francya i Anglia myśl przymierza belgij- 
sko holenderskiego popierają całą siłą. Tak tedy 
Niemcy muszą się zrzec myśli zabrania Belgii 
i Holandyi i odegrać rolę lisa, dla którego wino­
grona były kwaśne, bo ich dostać nie mógł. —

FRANCYA. Podczas nowej sesyi parlamentu 
francuskiego przedłoży minister handlu Doumergue 
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nowy projekt ustawy o długości trwania pracy. We­
dług tego projektu dzień roboczy wynosić będzie 
tylko 10 godzin, podczas gdy dotąd wynosił naj­
mniej 12 godzin. Skrócenie dnia roboczego do 10 
godzin nastąpi dopiero po 4 latach, a to w ten 
sposób, że po uchwaleniu i wprowadzeniu w ży­
cie ustawy dzień roboczy przez pierwsze 2 lata 
trwał będzie 11 godzin, przez następne 2 latał0’/s 
godziny, a dopiero potem 10 godzin. Socyaliści tak 
zachwalają swoje rządy, a przecież we Francyi 
dopiero teraz myśli od lat wielu socyalistyczny 
rząd o skróceniu dnia pracy i to tylko do 10 
godzin. A przecież w »klerykalnej« Austryi w 
bardzo wielu pracowniach trwa praca 9, a na­
wet 8 godzin. —

BAŁKANY. Na półwyspie bałkańskim, który 
już od czasów starożytnych jest siedliskiem ciągłych 
walk i niepokojów, rozpoczęło się w tych dniach 
ponowne dość niebezpieczne wrzenie, spowodowane 
przez Greków. Grecy dzisiejsi, potomkowie 
starożytnych Hellenów, zamieszkują południową 
część półwyspu bałkańskiego obszaru przeszło 
5 milionów kilometrów kwadratowych. Ludność 
Grecyi wynosi 2’/« miliona mieszkańców. Otóż 
ci potomkowie starożytnych Greków dążą do 
tego, aby swoje wpływy jak najbardziej rozszerzyć 
w tych krajach, w których je mieli w starożyt­
ności, t. j. w dzisiejszej Rumunii i Bułgaryi. Nie­
dawno pisaliśmy o sporze, jaki powstał między 
Rumunią a Grecyą o t. z. Kucowołochów, t. j. 
naród mieszkający w Macedonii. Tych Kucowo­
łochów Grecy chcą koniecznie zrobić swoimi, 
a Rumunia również chce, aby pozostali Rumunami. 
I stąd powstał spór miedzy obu państwami, który 
spowodował wzajemne zerwanie stosunków dy­
plomatycznych. . Obecnie Grecy wszczęli spór 
z Bułgaryą. W Bułgaryi mają oni ogromne 
wpływy. Zajmują się tam głównie handlem. 
Grecy ci poniewierają ustawami bułgarskiemi 
i wprost prowokują Bułgarów. Bułgarowie obu­
rzeni postępowaniem swych gości, urządzili zgro­
madzenia protestujące‘przeciw przybyszom. Grecy 
jednak zebraniom tym chcieli przeszkodzić i za­
częli się posługiwać rewolwerami. Wskutek tego 
w kilku miejscowościach przyszło do walki. 
Walka ta najkrwawszą była w mieście Anchialos. 
W mieście tern, zamieszkałem głównie przez 
Greków, zwołali Bułgarzy zebranie, Grecy jednak 
zgromadzeniu przeszkodzili; wywiązała się walka, 
trwająca kilka godzin, a powodująca z obu stron 
śmierć i rany wielu z pośród walczących. Walka 
odbywała się na rewolwery. W ciągu walki 
powstał pożar, którego pastwą padło całe miasto 
i tylko 30 domów ocalało, a w płomieniach zginął 
grecki archimandryta. W innych miastach od­
bywa się wzajemne rabowanie sklepów i bójki 
uliczne, najczęściej krwawe. Stroną zaczepiającą 
są Grecy. Rząd bułgarski ostro wystąpił prze­
ciwko rozruchom, ale czy będzie miał siłę je 
stłumić, to wielkie pytanie. Stan taki może wy­
wołać bardzo wielkie zawikłania, a kto wie, czy 
nie wojnę. —

TURĆYA. Sułtan turecki miał już powrócić 
do zdrowia. Widać, że jego choroba albo nie 
była znowu tak niebezpieczna, jak to przy­
puszczano, albo też umyślnie głoszą nieprawdę, 
przedstawiając stan zdrowia sułtana w najlepszem 
świetle, niż nim jest w rzeczywistości. To ostatnie 
przypuszczenie jest, zdaje się, prawdopodobne. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Antoni 

Waschitza, proboszcz w Jabłonkowie, mianowany 
został radcą tytularnym książęco-biskupiego Jene- 
ralnego Wikaryatu w Cieszynie. —

— Odznaczenie. Cesarz nadał radcy dworu 
prezydentowi sądu obwodowego w Cieszynie, 
Franc. Jaroszowi krzyż rycerski Leopolda z oka- 
zyi przejścia Jarosza w stan spoczynku. •—

— Cesarskie manewry. Cesarz w dniu 2. września 
będzie na nabożeństwie w kościele parafialnym. Popo­
łudniu zwiedzi ratusz, stąd pojedzie ul. Szersznika, 
Prutka i arcyks. Rudolfa i przez ul. Elżbiety do ko 
ścioła ewangelickiego, gdzie odbędzie się nabożeń­
stwo. Z kościoła ewangelickiego pojedzie cesarz do 
szpitala krajowego, po oglądnięciu tegoż zwiedzi 
cesarz nowy gmach sądowy, następnie synagogę 
żydowską, a stąd pojedzie do alei do kościoła 
Serca Pana Jezusa. Z kościoła Jezuitów pojedzie 
cesarz na zwiedzenie arcyks. mleczarni, a w koń 
cu wróci na zamek. Proponowana przejażdżka 
cesarza po mieście i pochód z pochodniami od­
pada. — Ilość nabojów podczas tegorocznych mane­
wrów cesarskich będzie następująca : Dla karabinu 
w piechocie 50 patron, w konnicy 20 patron, 

u pionierów 30 patron. Dla każdego karabinu 
maszynowego będzie przeznaczonych 4000 patron 
z prochem bezdymnym, dla każdej armaty wyzna­
czono 100, dla haubicy 96 nabojów z prochem bez­
dymnym. Do 9 centymetrowych kul działowych do­
dano odpowiednią liczbę zapalaczy. Każda dywi- 
zya piechoty będzie wiozła z sobą 6 wozów z amu- 
nicyą, wynoszącą 26.650 patron. Wozy amunicyj­
ne razem wzięte tworzą jedną dywizyę amunicyj­
ną. Każda dywizya wojaka będzie miała zakład 
sanitarny. Z batalionów wojskowych lotnych 
wezmą udział w manewrach oddziały Nr. 1. i 2 
Oddział batalionu stanowi: 6 oficerów, 81 żołnie­
rzy, 6 służących oficerskich, 6 wierzchowców 
a 34 pociągowych koni, tren i zupełny balon ; 
oddział powietrzny ma w zapasie 120 flaszek, na­
pełnionych gazem, jak również balon kulisty razem 
z urządzeniem potrzebnem —

— W sprawie obsadzenia posady prezydenta 
c. k. sądu obwodowego w Cieszynie zapewniano 
nas, że decyzya na korzyść obecnego wiceprezy 
denta Harbicha już zapadła, wskutek czego napi 
saliśmy, że ostatecznie możnaby się na to zgodzić, 
pod warunkiem, że wiceprezydentem zostanie 
Polak. Zdaje się jednak, że sprawa jeszcze nie 
jest rozstrzygniętą i niewiedzieć, co rząd osta­
tecznie zrobi i czy na wiceprezydenta upatrzy 
sędziego Polaka. Dlatego oświadczamy z całą sta­
nowczością, że nam się rozchodzi nie o osoby, 
ale o rzecz, o dobro i potr/eby naszego ludu o 
nasze prawa narodowe. — Żądamy tedy przede 
wszystkiem jak dotąd tak i nadal, aby posadę 
prezydenta otrzymał urzędnik wytrawny, ze 
zupełną kwalifikacyą językową, polskiemu lu­
dowi przychylny i życzliwy Polak. Kan­
dydat taki pono jest a ten przedewszystkiem 
uwzględniony być winien. —

— «Czytelnia katolicka« w Cieszynie zapra­
sza wszystkich swoich członków i ludzi jej życz­
liwych na pierwszy przez nią urządzony odczyt, 
który się odbędzie w niedzielę t. j. 19. b. m. 
w sali »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« na 
Starym Targu w Cieszynie. Odczyt na temat 
»Wiara a kultura« wygłosi uproszony do tego 
jeden z OO. Jezuitów. Już sam temat jest nad­
zwyczaj interesujący, toteż wydział »Czytelni 
katolickiej« ma nadzieję, że w sali »Dziedzictwa« 
znajdzie się pokaźna liczba słuchaczy. Ponadto 
chór dziewcząt »Czytelni katolickiej« odśpiewa 
kilka pieśni, wygłoszone będą odpowiednie dekla 
macye, a zabawa towarzyska po odczycie ulat wi 
wzajemne poznanie się i zbliżenie do siebie tych, 
którzy do »Czytelni katolickiej« już należą, lub 
zapisać się zechcą. Przed i po odczycie można 
się wpisywać na członków, uiszczać wkładki i prze­
czytać gazety. Ci z członków, którzy już wkładki 
uiścili, zechcą się zgłosić do sekretarza »Czytelni 
katolickiej* celem otrzymania kart przyjęć. Począ­
tek odczytu o godz. 4. popołudniu t. j- po nie­
szporach. —

— Nowy organ w kościele parafialnym w 
Cieszynie. Stary organ nie odpowiadający już 
swemu przeznaczeniu, zamilkł na zawsze — zbu­
rzony odpoczywa po długoletniej pracy w podwórzu 
parafialnym. Niebawem odezwie się nowy organ, za 
kilka dni popłyną jego świeże, młodzieńcze melo- 
dye po nawie naszej prastarej świątyni. Od ty­
godnia już pracuje 4 monterów nad zestawieniem 
nowego organu, który pod każdym względem 
jest, jak orzekli znawcy, instrumentem doskona­
łym, przynoszącym chlubę firmie braci Riegerów 
w Karniowie. Nowy organ, zaopatrzony w system 
pneumatyczny, liczy 26 registrów brzmiących, 7 
mechanicznych, 5 zbiorowych i przyrząd do sto­
pniowego wzmacniania i osłabiania tonu (crescendo 
i decrescendo], ma kosztować koło 18.000 K. 
Jest to piękne i potrzebne uzupełnienie restauracyi 
naszego obecnie wspaniałego kościoła. —

— Na „Internat im. bł. Melchiora Grodzleckiego“ 
W Cieszynie złożyli: ks. Jan Ryczek, administrator w Wiel­
kich Górkach, zebrane na imieninach ks. Ignacego Skotnicy, 
proboszcza w Zarzeczu ß K ; p. Jan Mucha w Jaworzu, zebrane 
przy weselu p. Franciszka Kobieli z p. Heleng Wiçckôwnq 2 K 20 h ; 
p. Józef Podermański w Wędryni, zebrane na wycieczce »Czytelni 
katolickiej« w Wędryni 4 K 20 h; N. N. w Cieszynie 10 K; 
skladka zebrana przez p. Jerzego Cieńcialę na zgromadzeniu 
»Związku śl. katolików« w Goleszowie 24 K 70 h; składka 
zebrana na zgromadzeniu ludowem »Związku* w Dębowcu 
23 K 60 h; składka zebrana na wniosek p. Szymona Klużu z 
Jabłonkowa, przy wycieczce p.p. amatorek i amatorów z Jabłon­
kowa do Górnej Łomnej 8 K 30 h. —

— Na pomnik ś- p. ks. Świeżego złoży! dr. 
Wacław Olszak, lekarz w Karwinie 10K20h; p. 
J. M. z Sk. 5 K. —

— Na „Macierz szkolną“ w Cieszynie złożyli: 
p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek ty­
godniowy 1 K ; p. Karol Mazurek, kierownik szkoły w Czecho­
wicach, na kręgielni w gospodzie gminnej i K ; Rada miasta 
Jarosławia 200 K; dochód z wieczorku grunwaldzkiego w Cie­

szynie 100 K; p. Michał Kusionowicz w Kołomyi, wkładki 
członków 33 K; p. Józef Wagner, nauczyciel w Kocobędzui 
zebrane na weselu p. Jana Poloka z p. Ewą Lipówną w K°‘ 
cobędzu 21 K 22 h; p. Doman Wieloch w Krakowie, na listę 
5 K ; p. Andrzej Drobisz w Ropicy 2 K ; p. N. N. w Cieszy* 
nie, na listę 18 K 50 h; p. Ludwika Heczkówna z Koszarzysk 
i p. Ewa Gryczówna ze Śmiłowic, zebrane na wystawie robót 
ręcznych w Cieszynie 34 K 32 h ; p. dr. Jan Michejda, adwo­
kat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K ; Polskie 
Tow. pedagogiczne w Cieszynie, z kursu przygotowawczego 
100 K ; p. Tadeusz Wiśniowski, kierownik szkoły w Polskiej 
Ostrawie, składka po odczycie o bitwie grunwaldzkiej jako dflf 
grunwaldzki 11 K 24 h; składka Królewiaków z Wisły, zwie’ 
dzających Cieszyn 5 K 50 h; p. Karol Gattnar, maszynista W 
Karwinie, składka na weselu p. Franc. Gattnarą z p. Maryę 
Sikorówną 3 K ; p. Andrzej Ziętek, nauczyciel w Bystrzycy, n& 
listę 13 K 86 h; p. Paweł Ileczko, słuch, teol. w Wiedniu, nft 
listę 20 K 21 h; p. Jan Sikora, słuch, akademii leśniczej * 
Oldrzychowicach i p. W. Tomaszewski, akademik we Lwowie, 
na listę 11 K 30 h ; ks. Karol Michejda, wikary senioralny w 
Skoczowie, dar grunwaldzki 1 K; p. B. Dyakowski w Rabce 
od A. 2 K, od B. 2 K, od Z. 20 h, razem 4 K 20 h; p. A- 
Łucka w Jaremczu, dar grunwaldzki BK; p. Jan Glajcar i p- 
Marya Glajcarowa w Sibicy, dar grunwaldzki po 1 K; p. Josiek 
i p. Jośkowa w Sibicy, dar grunwaldzki po 20 h; grono przy­
jaciół, zamiast wieczorku pożegnalnego dla Wiel. państwa Wró­
blewskich z powodu ich odejścia z Cieszyna 91 K; p. Jan 
Glajcar, nauczyciel w Ustroniu 6 K; ks. Karol Michejda, pro­
boszcz w Bystrzycy, dar grunwaldzki 5 K; ks. Franciszek Mi­
chejda, proboszcz w Nawsiu, dar grunwaldzki 3 K; p. Hilary 
Filasiewicz, dyrektor w Cieszynie, dar grunwaldzki 8 K; Ko­
mitet lwowski >Macierzy< przez dra Władysława Michejdę we 
Lwowie 54 K 80 h. —-

— Z Białej. W nocy z 11. na 12. b. m. po­
pełniono niedaleko Grójca w Galicyi straszne mor­
derstwo. Gdy gospodarz Józef Adamus z Bu­
lowic koło Białej wracał z targu do domu, 
wskoczył cichaczem z tyłu na wóz robotnik niejaki 
Jan Zinieta z Grójca i uderzył go tak silnie kołem 
w głowę, że Adamus ogłuszony spadł z wozu, 
wtedy Zmięta drugiem uderzeniem roztrzaskał mu 
czaszkę, poczem, zrabowawszy 70 koron, uciekł. 
Za skradzione pieniądze kupił sobie w Oświęcimie 
ubranie, buciki, skarpetki i inne rzeczy. Zaraz na 
drugi dzień został morderca we własnym mieszka­
niu w Grójcu aresztowany i oddany do sądu 
w Oświęcimie. Przy aresztowaniu znaleziono prócz 
kupionych rzeczy 32 koron gotówki. —

— We wsi Hałcnów pod Białą zastrzelił się 
gajny z Kóz. Powód samobójstwa nieznany. —

— Z Bogumina (dworca). Towarzystwo 
»Jedność* na spółkę z miejscowem »Kołem Towa­
rzystwa szkoły ludowej « urządza w niedzielę, dnia 
19. b. m., a w razie niepogody w niedziele, dnia
2. września »Wycieczkę ludową* przy gospo­
dzie Kałusa w Zabłociu. W program wycieczki 
wchodzą: Pochod z muzyką z lokalu »Jedności* 
o godz. 2. popoł., na miejscu wycieczki gry i za­
bawy, loterya fantowa, wieczorem zabawa taneczna 
w sali Ameryki. Wstęp na wycieczkę 30 hal., na 
salę 60 hal. O liczny udział w wycieczce upra­
szają wydziały obydwóch towarzystw. —»

— Z Chybia. Podana niedawno w » Gwiazdce 
Cieszyńskiej< wiadomość o sprzedaży tutejszej cu­
krowni nie jest nową, gdyż rokowania z różnemi 
firmami o sprzedaż trwają już od wielu miesięcy. 
Między innymi nabyć chciał cukrownię tutejszą 
Kirschner z Berna, lecz ponieważ administracya 
dóbr arcyks. żąda za nią 1,500.000 K, kupno nie 
przyszło do skutku. Surownia tutejszej fabryki 
stoi zupełnie bezczynnie, gdyż nie ma w miejscu 
buraków do przeróbki. Chłopi buraków nie upra­
wiają, a dwory arcyks., nie połączone kolejami 
z cukrownią, ze względu na utrudniony dowóz 
również tego nie czynią. Sprowadzanie zaś bura­
ków z Galicyi lub Morawy nie opłaci się. Obecnie 
więc wt utejszej fabryce rafinują tylko cukier. Zdaje 
się, że cukrownię nabędzie Schöller i Spółka, aby 
ją wcześniej czy później zamknąć ; targ zaś tut. 
cukrowni zasypie firma swoim fabrykatem. —

— Z Czechowic, w roku 1904 rozpoczęli 
OO. Jezuici w Czechowicach przy Dziedzicach bu­
dowlę wielkiego domu rekolekcyjnego Obecnie 
gmach ten jest już ukończony. Mebawem zaczną 
się tam odprawiać rekolekcye jedne po drugich 
dla różnych stanów, zwłaszcza dla robotników. 
Pierwsze rekolekcye będą dla Czcigodnych Kapła­
nów w bieżącym miesiącu, ęd dnia 20.—24. sier­
pnia. Wstępna nauka w poniedziałek, dnia 20. 
wieczór o godz. 8. Następne serye rekolekcyj dla 
odpowiednich stanów będą w swoim czasie 
w » Gwiazdce t ogłoszone. Dobrze tu będzie nad­
mienić, że do klasztoru do Czechowic jedzie się 
koleją, albo linią: Cieszyn, Bielsk, Dziedzice, albo 
linią: Bogumin, Piotrowice, Dziedzice, i najbliższą 
i najwygodniejszą stacyą kolejową domu rekolek­
cyjnego OO. Jezuitów w Czechowicach, nie jest 
przystanek kolejowy w Czechowicach, lecz stacya 
główna w Dziedzicach, do klasztoru drogi około 
5 minut. Niezadługo wyjdzie obszerniejsze spra­
wozdanie o znaczeniu i celu tego domu rekolek­
cyjnego OO. Jezuitów w Czechowicach pod Dzie­
dzicami. —
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— Z Darkowa. W poniedziałek rano około 
4. spaliła sie chata drewniana p. Jana Matuszka. 
Jak powstał ogień, dotąd niewiadomo. Chata była 
asekurowana.

— Z Frysztatll. »Puścił sie w pantoflach na 
morze« redaktor -»Głosu ludu śląskiego*, kiedy za­
czął pisać o nowej wieży frysztackiej tak »szpetnej 
i brzydkiej«, że nazwał ją »po prostu spiczastą 
budą obitą blachą i nieforemną czapką«. Niestety 
p. architekt Fulda nie może sobie dać patentu na 
to dzieło, jak radzi »Głos», bo patent dla siebie 
zastrzegli sobie konserwatorowie w Cieszynie 
Opawie i w Wiedniu, którzy plan nowej wieży 
zatwierdzili i uznali za zupełnie zastosowany do 
budowy całego kościoła. Natomiast przyznajemy 
chętnie redaktorowi patent na nieznajomość zasad 
budownictwa i zapewniamy, że mu nikt w takiej 
ignorancyi konkurencyi czynić nie będzie. Ten 
patent z pewnością będzie nową ozdobą »Głosu*.

— Z Górnej Suchej We wtorek, d. 21. b. m. 
odbędą się u nas wybory do wydziału gminnego. 
Agitacya szalona. —

— Z Szonychla Pies gospodzkiego p. Adam­
czyka pokąsał w zeszłym tygodniu psa należącego 
do Maryi Papierkowej. Oba psy były wściekłe. 
Pies Papierkowej pokąsał Jędrzeja Jansę i sługę 
gminnego Karola Stańka. Psa zastrzelono a przy 
jego sekcyi, którą przeprowadził weterynarz Jeli­
nek z Orłowej w obecności lekarza powiatowego 
p. Nowotnego z Frysztatu, zranił się Jelinek 
w rękę. Z pokąsanymi Jansą i Stańkiem pojechał 
także weterynarz do Wiednia, ażeby poddać się 
szczepieniu od wścieklizny. —

Rozmaitości.
— Teror socyalistyczny w Niemczech. Nie- 

miecka gazeta : National Zeitung* tak pisze o te" 
rorze, jaki wywierają socyaliści na robotników : 
»Robotnicy, którzy strejkują i z kasy związkowej 
(socyalistycznej) biorą zapomogę, muszą (podpi­
sywać ’ weksle na otrzymane sumy. Weksle te 
płatne za okazaniem (znaczy to, że kasa każdej 
chwili może zażądać zapłaty weksla. P. r.) nie są 
robotnikowi przedstawione do płacenia, dopóki 
on strejkuje. Z chwilą jednak, gdy robotnik mimo 
zapomogi nie może wyżyć, a strejk się przeciąga 
i niema widoków, żeby się ukończył pomyślnie, 
wraca do pracy kasa związkowa natychmiast każę 
weksle płacić, a gdy robotnik nie ma pieniędzy, 
socyaliści weksel zaprotestują i nasyłają na robo­
tnika sekwestratora. W ten sposób czerwoni apo­
stołowie pojmują ideę braterstwa i równości. —

— Samobójstwa w armii austryackiej. 
Według statystyki, opracowanej przez lekarza szta­
bowego dra Myrdacza, było w latach 1894— 1903 
w armii austro węgierskiej 3963 wypadków samo­
bójstwa, z tego 3101 zakończyło się śmiercią, 
a 862 okaleczeniem. Na rok przypada przeciętnie 
310 samobójstw śmiertelnych, a 1 6 okaleczeń. 
Najwięcej zamachów samobójczych zdarza się 
w jesieni podczas ćwiczeń t. z. » Rekrutcnabrichiung* - 
Na szczęście liczba samobójstw z roku na rok się 
zmniejsza. —

— Nowe nadużycia w Ameryce. Po wy 
kryciu zbrodni w rzeźniach amerykańskich rozpo­
czął rząd śledztwa i w innych gałęziach handlu 
i przemysłu, śledztwa te wykazują coraz to nowe 
skandale. Wykazały one fałszowanie środków 
żywności. I tak n. p. czarny pieprz wyrabiali 
pomysłowi amerykańscy szwindlerzy z mączki ry­
żowej na czarno zabarwionej, kawa składa się prze­
ważnie tylko z cykoryi, trocin i okruszyn chleba, 
cukier rozpuszczany sprzedają jako miód. Jakie 
rozmiary przybierały te fałszerstwa, dowodem tego 
jest ilość sprzedanej kawy przedniej zwaną mokką, 
która jest bardzo droga. Sprowadzono mianowicie 
tej kawy w ubiegłym roku 13 milionów funtów, 
a sprzedano 250 milionów, czyli sfałszowano 2-<7 
milionów funtów tej kawy. To jest tylko parę 
przykładów w szeregu wielu innych fałszerstw.
1. w aptekach niesumienni aptekarze dopuszczali 
się szwindlerstw, zaprawiając lekarstwa kokainą 
i opium, truciznami, które wprawdzie działają 
chwilowo uśmierzająco, ale niszczą organizm. Jest 
to wielka zasługa prezydenta Roosevelta, że przy­
czynił się do wykrycia tylu nadużyć, a Europa 
również jest mu za to wdzięczna, bo ochronił ją 
przed dalszem uży wanietn świństw, przesyłanych 
z Ameryki do Europy. —

— Zapłata za leczenie. Spadkobiercom zmar­
łego milionera amerykańskiego Fielda przedłożył 
lekarz, który zmarłego milionera w czasie jego 
c 'oroby leCzył przez 7 dni, rachunek, opiewający 
"a sumę 25 tysięcy dolarów, czyli na dzień 3.571 
° arów (125.000 koron). Rodzina jednak milio­

nera nie zgodziła się na tak wielkie honoraryum 
i sprawa pójdzie przed sąd. —

— Wartość męża. Pewien misyonarz angli­
kański z Teheranu opowiada w dziennikach angiel­
skich ciekawą historyę następującej treści: Jeden 
z jego kolegów został zabity przed paru miesiącami 
przez derwisza. Wdowa zażądała, za pośrednictwem 
posła angielskiego, ukarania winnego morderstwa, 
oraz przyznania jej odszkodowania w kwocie 150 
tysięcy koron. Ukaranie mordercy nie mogło na­
stąpić ze względów religijnych, rząd perski wy­
płacił za to posłowi zamiast 150 tysięcy 250.000 
koron tytułem odszkodowania dla wdowy po mi- 
syonarzu. Wdowa nie przyjęła wszakże całej sumy, 
twierdząc, że mąż jej nie wart był więcej nad 
150.000 koron. Żadne perswazye nie pomogły, 
gdyż wdowa nie chciała odstąpić od pierwotnej 
oceny swego małżonka. —

— Akcya przeciw socy allstem we Francy i. 
We francuskiej socyalnej demokracyi przyszło do 
wielkiego rozłamu z tego powodu, że socya- 
listyczni przewódcy dotychczas tylko pieniądze 
brali (jak wszędzie) a o polepszeniu bytu robot­
ników wcale się nie troszczyli. Na czele nowej 
partyi, zwanej »żółtą«, stanął były socyalista 
Pierre Biétry i porwał za sobą tysiące socyalistów, 
wyzyskanych dotąd nikczemnie przez prowoderów 
w celach samolubnych. W ostatnim paryskim 
kongresie »żółtych* w marcu 1906 brało udział 
już 450 syndykatów robotniczych z przeszło 
500.000 członkami. Program »żółtych« opiewa: 
1. Dążyć usilnie do wszelkich ulepszeń, potrzebnych 
do fizycznego, umysłowego i moralnego rozwoju 
ludu. — 2. Uprzystępnić pracy udział w kapitale 
i zysku pracodawców. — 3. Sprzeciwiać się każ­
demu strejkowi, któryby groził z innej niż czysto 
ekonomicznej przyczyny i nimby poczyniono 
wszystkie możliwe kroki do pozyskania praco­
dawcy dla sprawiedliwych żądań robotników. — 
4. Ustanawiać w porozumieniu z pracodawcami 
liczbę godzin pracy i to podług różnych rodzajów 
przemysłu i okolic. — 5. Zwalczać koletywizm 
państwowy (do którego dążą socyaliści). — 6. 
Użyć wszelkich środków do socyalnego podnie­
sienia robotników i ubezpieczenia na starość. —
7. Zachęcać do prywatnej dobroczynności. —
8. Dążyć do obywatelskiego i praktycznego wy­
chowania robotnika. — 9. Wolność związków, 
wolność nauki i wolność Sumienia. — 10. Prawo 
własności dla związków. Program powyższy 
zgadza się niemal zupełnie z programem organi- 
zacyi katolickiej Association catholique, co znów 
dowodzi, że socyalne zasady chrześciaństwa od­
powiadają głęboko odczułym potrzebom ludu. 
Partya »żółtych« ma własny organ p. t. »Le Jaune», 
rozchodzący sie w setkach tysięcy egzemplarzy 
między robotnikami. Widocznie socyalna demo 
kracya dużo się nagrzeszyła przeciw robotnikom, 
skoro jej stronnicy złączyli się w tak silnej orga- 
nizacyi antysocyalistycznej. —

—Przytomny kelner- »Gość: Prosiłem o wino 
i wodę. Wino jest, a gdzie woda?« »Woda, pro­
szę jaśnie pana, jest już we winie.« —

— Indyjskie owoce kuchenne. Kraje nad 
morzami południowemi mają bardzo wielkie zna 
czenie dla naszego sposobu odżywiania się, zwłaszcza 
od czasów, gdy zaczęto wyrabiać w Aussig n. Łabą 
ceresowe środki pożywienia. Przedsiębior­
stwo to skupuje w owych krajach głównie orzechy 
kokosowe, które potem okrętem przez Hamburg 
przewozi się Łabą. Orzechy w świeżym stanie 
wysuszane na słońcu wygniata się w specyalnie 
zbudowanych przyrządach. Pierwszą tą najlepszą 
oliwę jeszcze raz się czyści i z tego czystego pro­
duktu bez żadnych innych domieszek wyrabia się 
tłuszcz do potraw »ceres«, który w naszej ku­
chni znajduje tak powszechne zastosowanie. Do 
tłuszczu ceres nie używa się żadnego sprowadza­
nego oleju. —

- - Illustrowany katechizm średni, napisał 
ks. Walenty Gadowski. Tarnów 1906, w oprawie 
tańszej 1 K 40 h, w opr. płóciennej 1 K 60 h. 
str. 482. Katechizm ten pierwszy w literaturze 
kościelnej polskiej składa się z 2 części. Zawiera 
Dzieje Biblijne Starego i Nowego Zakonu i Dzieje 
Apostolskie i część ściśle katechizmową. Materyał 
rozdzielony jest znaczkami na 3 stopnie nauki ; ustępy 
szczęśliwie wybrane przez wytrawnego długolet­
niego pedagoga, zaopatrzone są w krótkie trafne 
objaśnienia i moralne zastosowania. Część katechiz­
mowa nie jest suchym szkieletem pytań i. odpo­
wiedzi ale urozmaicona różnemi aktualnemi waż- 
nemi sprawami, które autor omawia w formie po­

zytywnej. Mamy więc naukę krótką ale gruntowną 
o dziejach religii, o tradycyi, o nieśmiertelności 
duszy, o liberalizmie, socyalizmie, znajdujemy na­
wet krótki dodatek apologetyczny — o stosunku 
wiedzy do wiary i o wiarogodności ewangelii — 
i dodatek ascetyczny. — Zawiera katechizm najpo­
trzebniejsze — pamięciowe — modlitwy, naukę o 
wierze,, o przykazaniach, o łasce i modlitwie a 
wszędzie zręcznie wpleciona liturgika, pieśni reli­
gijne, historya kościoła. Autorowi należy się po­
dzięka ze trud podjęty. Tania cena, piękny pa­
pier, wyraźne czcionki, liczne illustracye (212) zy­
skają temu dziełku i u nas na Śląsku wśród Du 
chowieństwa, wśród młodzieży i rodzin chrześci- 
ańskich wielu odbiorców, czego mu życzymy. Z 
naszej strony dziełko to nimo drobnych usterek 
jak najgoręcej polecamy. —

— Żywot i dzieła Mikołaja Reja z Na­
głowic. W roku zeszłym minęło 400 lat od uro­
dzenia . jednego z pierwszych pisarzy polskich, 
Mikołaja Reja z Nagłowic. Cała polska literatura 
obchodziła uroczyście tę rocznicę, a to dlatego, bo 
Rej był pierwszym w Polsce, który swoje książki 
pisał w języku polskim, podczas gdy przed1 
nim pisano, w Polsce tylko po łacinie, bo łacina 
uchodziła jedynie za język książkowy. Nic też 
dziwnego, że wielu autorów polskich, oddając 
Rejowi należny mu hołd, napisało mnóstwo roz­
maitych o nim książeczek w 400 rocznicę jego 
urodzin.. Z mnóstwa tych wydawnictw zasługuje 
na wzmiankę książeczka, wydana przez dra Wró 
blewskiego, profesora gimnazyum polskiego w Cie­
szynie, a nosząca powyżej zamieszczony tytuł. 
Książeczka ta, napisana w zrozumiałym dla każdego 
Ślązaka języku, przytem napisana w formie po­
tocznego opowiadania, powinna się znaleść i wśród 
naszego ludu, a to tembardziej, że dzieła Reja 
z Nagłowic zawierają wiele cennych rad i wska­
zówek w życiu człowieka i to dla każdego stanu. 
A w powyżej wspomnianem dziełku podaje autor 
krótką treść tych dzieł. Cena książeczki wynos; 
20 groszy, nabyć można w »Stelli« w Cieszynie.

Podagryczne i reumatyczne boleści, kłu­
cie w boku, rwanie w członkach, kur­
cze, ból piec, nerwów i muszkulów, 

postrzał, wywichnięcia i t. p., leczy według 
świadectwa tysięcy podziękowań pisemnych 
Fellera wonny fluid z esencyi roślin z markę 
„Elsa-Fluid“. 12 małych albo 6 podwój­
nych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h 
franko. Adresować : E. V. F C116 r, aptekarz 
w Stub icy, Elsaplatz Nr. 203 (Kroacya).

Polecenia godne jest równocześne za­
mawianie Fellera przeczyszczających pigułek 
z markę „Elaa-Plgułkl“ 6 pudełek za 4 K ;
te bowiem działaję skutecznie w razie nieprawidłowości iołędka 
niestrawności, zatwardzeniu i t d. (20)
Prawdziwego balsamu dos- aje się nie 1, ale 2 tuziny za 5 K kra n k o. 
Zagoryański syrop piersiowy i przeciw kaszlowi 2 flaszki ô K* 

Prawdziwe szwedzkie krople źołędkowe 3 flaszki ß K franko.

Dwóch poiiiocniliów 
i dwóch chłopaków do nauki “Wjf 

od. porzędnych rodziców przyjmie natychmiast Paweł Romo- 
wicz, siodlarz i rymarz w Skoczowie, ul. Ustrońska nr. 87.



Strona 304. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 53.

Ignacy Snilzei Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

UłF“ Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. *10 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Wielki mtvn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedaję 

melte towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedaj; również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto I pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem Jd,H FcLScLU.

Najlepsze fay
pod gwatancyą za każdą sztukę

Papier ogniotrwały 
= asfaltowy 1 do terowania, w najlepszej jakości — 

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 
Obucia do buwowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne 
1^*** Wagi centymalne do ważenia bydła.

Kasy żelazne ogniotrwałe. ■ ■ ■ ■ --—-
Krzyże gróbowe szczerem złotem złocone. 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportai mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.
S? Strzelby i rewolwery 58

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podslenie, W Cieszynie, wielkie podslenie.

Ważne dla rolników!
Młocarnle, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
rę-zi>e, konne, poruszane wodą lub wiatrem, pompy Żelazne, 
niezamaiżające, wodociągi samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka maszyn W 
Cieszynie, ul. Fabryczna 3. tprzy dworcu głównym). 
Naprawy maszyn, z jakielkolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
■ię dokładnie i tanio. — Agentów nie trzymam, owszem 
ostrzegam rolników przed agentami. Z poważaniem

Jan Unueka.
Forszty bukowe I jaworowe 3" grube kupuję.

Dzielny kowal
obznajomiony również z podkuwaniem koni, zostanie przyjęty.

Zgłoszenia z podaniem dotychczasowego zajęcia, wieku i 
stosunków rodzinnych należy przesyłać do .Administracyi 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“ pod literami: A. Z.

lulku z.cloln.wiji

czeladników piernlkarskich
znajdzie zajęcie w fabryce

S Gurgul w Jarosławiu.

2—3 studentów
przyjmie na wikt i pomieszkanie Marya Primus 

w Cieszynie, Saska Kępa nr. 'O.

W Doiuszycach półtora kilometra od Bochn i 
jest do sprzedania ładna 
realność, 7 i pól morgi,

ze wszystkimi budynkami gospodarskimi za 
cenę pięć tysięcy złr. Bliższa wiadomość : szkoła 

Doluszyce, poczta Bochnia.

Zdolnego pomocnika fryzjerskiego 
i starszego praktykanta przyjmie zaraz Stanisław 

Hiczkiewicz, fryzynr w Wadowicach.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

Po tym znaku poznaje się sklepy, 
w których sprzedaje się wyłącznie 
maszyny Sing6l*a do szycia.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Cieszyn, ul. Zamkowa 5.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają inni kupcy pod 
nazwą „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do 
sprzedaży, przeto dostarczone przez nich maszyny pod nazwą ,,Oryginalne Singera“ są w najlepszym 
wypadku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani odpowiedzialności nie 
przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części nie dostarczamy.

Miejska kasa oszczęd. we Frysztacie
(Freistädter Sparkasse)

płaci od wkładek na oszczędność i udziela pożyczki hipoteczne na
■ ł°/o = — 4au°/o =

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschki, w dropueryl W- zimy, 
u Feliksa Gle singera, Karola Kohlera i J 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O. Peřiny w Mistku 1 
(18) u R- Mayzka w Oświęcimiu.

S. i

03 B

Takowa znajduje się przy ulicy Garncarskiej 
naprzeciwko

nowego gmachu sądu obwodowego.
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kancelaryę adwokacką 
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Ucznia i czeladnika
przyjmie zaraz

Jan Satura, kowal w Puńcowie koło Cieszyna.
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Mam do sprzedania

SGRUNTS 
30-morgowy, razem z tegorocznymi zbiorami, inwen­
tarzem gospodarczym martwym, razem z parą koni. 
Bliższych wiadomości udziela Jan Folwarczny 

w Mostach, p. Cieszyn.
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Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltaoya 1 przedruk podlega karze 
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego LJalsam 

z zieloną marką ochronną; zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo

I wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym runom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
absccsom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylu© za «a. pin cenieni naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz: A. Thierry w Prepraaa kołoRobltsch-Sauerbruiiu.
Broszura z tyziącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

MF* W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Filia jabłonkowska “WJ
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4k°lo (>)
rocznie, za całe pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.
■OOOOOOO--» OOOOOOOOOB 

g Med. Univ. Dr. Roman Passek g 
Q w <Diesz;yiiie 0

ordynuje na Starym Targu Nr. 2 q 
Q od godz. 8. do 9. rano i Q
O od godz. 2. do 3. popołudniu. O
o oBOOOOOOOOOOOOOOOQOB 

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN 
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych, towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrneml gałkami, okulary i cwlklery, gramofone 

i t. d. Stosowne podaruhki..
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

cnlorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 » BO »
kwartalnie . . 1 » 7B »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 A' — h
półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . . 1 » 50 >

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi i zabawie.
Numerą pojedyńcze ma na»-^ ~ie w Cieszynie: KI ęgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera 1 Spółki, Plac Demù^ fcy/ Jïçguininie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. —

■ Numer pojedynczy kosztuje 7 A. —

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 22. sierpnia 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 Ä od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 54.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. <

Krwawy dzień w Warszawie.
Pisaliśmy już krótko o ostatnim pogromie 

policyi i patroli wojskowych w Warszawie. Obe­
cnie podajemy obszerniejszy opis według *Nowe] 
Re for niv* :

»Środa, dzień uroczystego święta kościelnego, 
a zarazem dzień uroczystości narodowej z powodu 
poświecenia odbudowanej wieży Jasnogórskiej, 
stala się dla Warszawy i kilku miast na prowincyi 
prawdziwie krwawym dniem. Prześliczny poranek 
sierpniowy wionął na miasto ożywczem tchnieniem 
i zdenerwowani mieszkańcy Warszawy gromadnie 
wyruszyli na ulice miasta, które się zaroiły prze­
chodniami. Ludzie chcieli odetchnąć spokojnie, 
o ile można spokojnie oddychać na wulkanie — 
ale rychło opustoszały ulice, a publiczność w po­
płochu wracała do domów. W różnych stronach 
miasta rozlegały się strzały rewolwerowe i głośne 
salwy karabinów, nie ■ brakło nawet bomb ; padali 
policyanci, żołnierze, napadające na nich osoby 
cywilne i zupełnie w tej walce nie biorący udziału 
przechodnie.

Rozpoczął się krwawy dzień. Nagle, niespo­
dziewanie w różnych punktach miasta powstał 
masowy pogrom policyi. Gdzie padły pierwsze 
strzały? Nikt już tego nie stwierdzi, jak zresztą 
niepodobna dziś dać szczegółowego opisu tych 
scen dantejskich. — Około godz. 9. rano w po­
bliżu rogatki Wolskiej trzej nieznani ludzie strza­
łami rewolwerowemi położyli trupem polieyanta 
Czerwińskiego. Żołnierze, umieszczeni przy rogatce, 
odpowiedzieli salwą karabinową, nie trafiając ni­
kogo. Równocześnie na rogu ulic Gęsiej i Wolskiej 
zabito polieyanta i dwóch żołnierzy, którzy mu 
towarzyszyli. I powtarzały się te sceny stereoty­
powo w różnych punktach miasta. Na rogu ulic 
Marszałkowskiej i Próżnej pada polieyant i żoł­
nierz, dwaj zaś szeregowcy ciężkie odnoszą rany; 
dalej przy ulicy Marszałkowskiej polieyant Mikołaj 
Lumiński i jeden żołnierz odnoszą ciężkie rany; 
na rogu ulic Nowowiejskiej i Mokotowskiej pada 
trupem żandarm Ilia Klimak ; na ulicy Koszyko­
wej ginie żandarm Leczak ; na rogu ulicy Złotej 
polieyant Fianczak; na Hożej odnosi rany żoł­
nierz ; na Nowym Świecie na rogu alei Jerozolim-

Odbudowa wieży Jasnogórskiej.
Cała Polska wzięła udział w odbudowaniu 

ukochanej pamiątki, popłynęły hojne datki. Roz­
poczęto przygotowania. Zwożono kamień piaskowy, 
kamień szydłowiecki, szwedzki granit, cement, 
żelazo, miejscową cegłę prasowaną. Obywatelstwo 
ziemskie i lud z okolic Częstochowy, miasteczka, 
osady, wsie i wioski — wszyscy przybyli z po­
mocą. A praca była nielada, jeśli zważymy, że 
samej cegły do budowy użyto półtora miliona 
sztuk, samego drzewa budulcowego zwieziono ty- 
s'aee fur. Na rusztowanie wyszło 10.000 desek. 
Przeszło 1.600 furmanek dali ofiarnie okoliczni 
mieszkańcy.

Roboty wstępne rozpoczęto w roku 1901 od 
zbadania fundamentów. Okazało się, że czas już 
był najwyższy przebudować wieżę. Gdyby nie 
boczne kapliczki, dochodzące do trzeciej części jej 
wysokości i gdyby nie tylne ściany kościoła, 
związane z wieżą, byłaby runęła i bez pożaru 
W miejscu, na którem ją wzniesiono, była 
dawniej studnia, zasypana nie dość szczelnie. 
Zaczęto przebudowę od wypełnienia dawnej studni 
awą betonu na metr grubości, a resztę 6 metrów 

skiej pada trupem jeden polieyant, drugi zas jego 
kolega i żołnierz odnoszą rany; na Oboźnej pada 
polieyant Jan Kałapyta ; na Tamce ginie żołnierz ; 
na Starem Mieście ginie polieyant Romuald So 
wiński ; na Solnej rewirowy ; na Pawiej’ dwaj żoł 
nierze ; na rogu Smoczej i Gęsiej zabici trzej żoł­
nierze, polieyant Mrozowski i rewirowy; na rogu 
Świętojerskiej i Nalewek pada rewirowy Dańców; 
na Kruczej podoficer policyi, na Wołówce rewi­
rowy, na Bugaju polieyant. Również na Pradze 
zabito kilku polieyantów, a kilku zraniono.

Oczywiście policyanci i żołnierze odpowiadali 
strzałami i salwami na oślep, skutkiem czego 
mnóstwo niewinnych przechodniów było narażo­
nych na śmierć. Pogotowie ratunkowe zaledwie 
mogło podołać trudom, prócz tego przygodnie 
wzywani lekarze spieszyli s. pomocą na plac boju. 
Wedle wykazów pogotowia ratunkowego zabito 
13 polieyantów, 4 rewirowych, 7 żandarmów, 
4 żołnierzy, 15 osób cywilnych; zraniono zaś 8 
polieyantów, 2 rewirowych, 2 żandarmów, 6 żoł­
nierzy i 130 osób cywlinych. Ale, powtarzamy, 
liczby te wcale nie są ścisłe, gdyż obejmują tylko 
osoby, które przeszły przez ręce pogotowia ra­
tunkowego.

Prawdziwie krwawy dzień.
Pogrom policyi trwi ’ około trzech godzin, 

a władze przez ten czas stały bezradne. Dopiero 
w południe cofnięto wszystkie posterunki poli­
cyjne i zastąpiono je wojskiem, które otrzymało 
rozkaz strzelania do podejrzanych osób. Koło do 
mów, w których mieszczą się cyrkuły policyjne, 
nie pozwalano nikomu przechodzić i spędzano 
przechodniów na przeciwległy chodnik.

Wspomnieliśmy, że były i bomby. Mianowi­
cie o godzinie pół do 1. w południe niewykryci 
sprawcy rzucili do biura cyrkułu VII. przy ulicy 
Chłodnej bombę przez okno- Bomba ta podobno 
nie wybuchnęła, a wtedy rzucono drugą bombę. 
Od tej nastąpił wybuch, który sprawił ogromne 
spustoszenie'w biurze. Wszystkie akta i papiery 
uległy zniszczeniu. Większość szyb w całym domu 
powypadała, mury zarysowały się w paru miej­
scach. Odłamkami bomby ranieni zostali ciężko: 
dwaj żołnierze, rewirowy oraz dwaj przygodni 
przechodnie : Piotr Słonimski i Władysław Wi- 

wy murowano cegłą na cement. Załatwiwszy się 
z frontową ścianą, odkryto po kolei fundamenty 
każdego z tylnych filarów wieży, na których, za- 
pomocą arkad opierają się ściany boczne i tylne. 
Tu już studni nie było, ale za to arkady były 
wymurowane na odkrywce glinianej, tak, iż nie 
więcej nad łokieć pogłębione były od powierzchni 
posadzki kościoła.

Odwaga, a raczej, lekkomyślność ówczesnych 
budowniczych, były wprost zdumiewające. Mając 
o łokieć głębiej litą skałę, wznoszono na byle jak 
przygotowanym fundamencie kolosalną budowę. 
To też komisya, powołana zaraz po spaleniu 
wieży, a złożona z budowniczych pp. Józefa Dzie 
końskiego, Sławomira Odrzywolskiego i Stefana 
Szyllera — orzekła, iż należy zburzyć górne czę­
ści wieży na ■ jej wysokości. Mury te rozebrano 
i przystąpiono do okładania pozostałego muru 
blokami z kamienia piaskowego, tak zwanego 
szydłowieckiego, dostarczonego z miejscowości 
Świłów pod Szydłowcem. Przeszło 250 wagonów 
wchłonęła go wieża kamienna. Cokół wykonano 
z czerwonego szwedzkiego granitu. Od wysokości, 
gdzie nad dachem kościoła wznosi się pierwszy 
balkon wieży, mur jest zupełnie nowy na całą 

śniowski. Prócz tego odniosło lekkie rany 25 
osób. Co do tego zamachu, krążą rozmaite wer- 
sye, dotąd jeszcze nie sprawdzone. O godzinie 1. 
eksplodowała bomba na Woli, w pobliżu rzeczki 
Sadurki. W jakim celu ją rzucono, niewiadomo, 
gdyż teren tutaj jest pusty i wybuch nikomu 
szkody wyrządzić nie mógł.

Na prowincyi-
I na prowincyi w kilku miastach zapisała się 

środa krwawemi głoskami. W Lodzi, w sobotę 
o godzinie 6. wieczorem, do biura cyrkułu III. rzu­
cono trzy bomby. Wybuch bomb wzniecił pożar. 
W chwili wybuchu w kancelaryi cyrkułu znajdo­
wało się dwóch polieyantów i żołnierz. Wszyscy 
zostali ciężko poranieni odłamkami bomby. Jeden 
z polieyantów zmarł w drodze do szpitala. Oprócz 
nich raniony został żołnierz, stojący na warcie 
przed bramą, i kozak, znajdujący się w podwórzu 
na przeciwległym chodniku. Również kontuzyo- 
wany został komisarz tego cyrkułu Filipienko 
i jego żona. Oddziały wojsk otoczyły natychmiast 
miejsce katastrofy, uwięziono przeszło 100 osób, 
ale sprawca zamachu umknął prawdopodobnie. 
Podczas strzelania przez wojsko zginęły 2 osoby, 
zaś 21 odniosło ciężkie rany. Oczywiście było 
mnóstwo lżej rannych. Dalej zabito w Łodzi dwóch 
polieyantów i jednego żołnierza, a jednego poli­
eyanta ciężko zraniono.

W Płocku zabito 5 strażników, zaś 2 zra­
niono ciężko ; natomiast wojsko, strzelając do 
sprawców zamachów, poraniło wielu przechodniów.

We Włocławku zabito w pomieszkaniu na­
czelnika straży ziemskiej Piętrowa, zaś na ulicy 
policmajstra Mironowicza. Sprawcy obu zamachów 
uszli.

W Radomiu rzucono bombę do biura cyrkułu. 
Komisarz, siedzący w biurze, wyszedł cało, zabity 
natomiast został kilkunastoletni chłopak, a kilka 
osób odniosło rany.* —

Kłamcom socyalistycznym kilka słów 
odpowiedzi.

W nr. 44. umieściła * Gwiazdka Cieszyńska* 
aitykul »O Unii górników w Austryi*, opraco- 

grubość. Strona wewnętrzna została wymurowana 
z cegły na cement, okładka z kamienia szydło­
wieckiego. Drewniane niegdyś kolumny zastąpiono 
pięknemi, polerowanemi, z labi adoru szwedzkiego, 
wykonanemi z monolitów po 5 metrów długości. 
Stara wieża była zbudowana z wapienia miejsco­
wego, prędko lasującego się w miejscach wilgo 
tnych i zamieniającego się na miał w ogniu. 
Zamiast, jak dawniej, drewnianej, stanowiącej 
przykrycie murowanej części wieży, wykonano 
konstrukcyę żelazną i pokryto miedzią, bez uży­
cia szalowania drewnianego, w ten sposób, że 
blacha miedziana za pomocą odpowiednich łapek 
jest przymocowana wprost do żelaza.

Założono też nowy zegar z dzwonami do 
grania. Posiada on carillon z 36 dzwonów, spro­
wadzonych z Malines. Mechanizm zegaru wypeł­
nia prawie całkowicie wnętrze żelaznej, to jest 
górnej wieży. Wydzwanianie hejnałów można do­
wolnie regulować i melodye zmieniać. Niezależnie 
od hejnałów stałych, wygrywanych mechanicznie, 
można na dzwonach grać rocznie, jak na fortepia­
nie, ku czemu służy klawiatura, w oddzielnej ka­
jucie umieszczona. Klawiatura zegarowa tein się 
różni od fortepianowej, że klawisze stanowią kołki 
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wany na podstawie sprawozdań wyjętych z i Ro­
botnika śląskiego* i »Górnika*. Zamiast rzeczowo 
odpowiedzieć na zarzuty »Unii« uczynione, rzuca 
się »Robotnik* w nr. 30. i szafuje tylko przezwi­
skami na redaktorów i współpracowników 
» Gwiazdki* a — jak zwykle — nowem kłamstwem 
i krętactwem chce osłabić zarzuty. Z pomiędzy 
wielu zarzutów uczynionych odpowiada tylko na 
jeden a mianowicie, że gazety obowiązkowe »Unii«, 
t. j. »Robotnik kląski* i »Górnik* nie zajmują się 
polityką ani religią, które według statutu »Unii« 
są wykluczone. To samo twierdzi o zgromadzeniach 
»Unii«. Tymczasem pisze świadomie nieprawdę.

1. »Górnik* — aby przytoczyć tylko kilka 
miejsc — nawoływał w nr. 13. i 1"., aby robo­
tnicy gotowali się do strejku masowego, a tym­
czasem czekali. Naprzód robotnicy we Wiedniu 
na trzy dni przerwą pracę, a jeżeli reforma wy­
borcza będzie zagrożona, wtedy powinni wszyscy 
robotnicy Austryi urządzić strejk masowy. A więc 
»Unia« w organie swym »Górniku* miesza się do 
spraw politycznych, bo reforma wyborcza, to jedna 
z najbardziej politycznych spraw. Podobnie »Gór­
nik* miesza się do spraw religijnych. W nr. 13. 
rozstrzyga, kto jest dobrym katolikiem, a w nr. 
17. wyśmiewa nabożeństwa katolickie. To zupełnie 
wystarczy na potwierdzenie, że »Górnik* zajmuje 
się i polityką i religią, co jednak w »Unii« we­
dług statutu powinno być wykluczone. Na to nie 
ma żadnej wymówki dla kłamcy socyalistycznego.

2. »Robotnik śląski* ma być odpowiednią 
gazetą dla »Unii«, bo nie został skonfiskowany 
przez 3 lata ani razu. Ależ człowieczku l Chociaż 
nie został skonfiskowany, to jednak prawdą po­
zostanie — a »Robotnik* to milcząco przyznaje — 
że »Robotnik* zajmuje się ciągle polityką i religią, 
a taka gazeta według statutu »Unii* nie może 
być obowiązkową gazetą. A jednak do dziś dnia 
musi dużo członków »Unii« abonować »Robotnika*. 
Gdybyśmy tak sądzić chcieli, jak »Robotnik*, 
wtedy wszyscy socyaliści uiusieliby to wszystko 
wierzyć, co napisała »Gwiazdka* o »Unii«, dla­
tego wierzyć, bo nie została skonfiskowana.

3. Pisze »Robotnik*, że starostwa i komisarze 
policyi bacznie pilnują, aby na zgromadzeniach 
»Unii« nie przekraczano statutu i ustawy. Jaka 
to znowu bajka ! Gdyby na każdym zgromadzeniu 
»Unii« miał być komisarz, wtedy urzędnicy mu- 
sieliby się pomnożyć, aby na wszystkich zgroma­
dzeniach być. Tylu komisarzy, ile zgromadzeń 
nieraz równocześnie bywa, nie mamy nawet. Dlatego 
też tylko na nadzwyczajne zgromadzenia przycho­
dzi komisarz, zwykle go tam jednak niema. Prawdą 
zaś pozostanie, że na zgromadzeniach »Unii« zbyt 
często się mówi o polityce i o religii jak n. p. 
w Orłowej, Darkowie, Boguminie i t. d., o czem 
nieraz » Gwiazdka* pisała

Skoro zaś » Robotnik śląski* rzuca na » Gwiazdką* 
gromy, że ona denuneyuje — a »Gwiazdka* pi­
sała o »Unii« tylko dlatego, aby robotników 
przed ogromnemi szkodami zachować, — dlatego 
wyjmujemy kilka słów z tegoż samego »Robo­
tnika* nr. 17-, zupełnie niesłusznie zastosowanych 
do »Katolickiego stowarzyszenia górników i robo 
tników we Frysztacie«. Pisał tam dosłowifie tak: 
»Ustawa o stowarzyszeniach wyraźnie zakazuje 
stowarzyszeniom niepolitycznym zajmować się 
sprawami politycznemi lub religijnemi. Jeż.eli 
»Katolickie stowarzyszenie górników i robotników 
we Frysztacie« postępuje inaczej, to wykracza 

białe i czarne, w które grający musi uderzać nie 
palcami, ale dłonią, aby młotki dzwonów poru­
szyć. Każdy ton można otrzymać przez uderzenie 
ręką w klawisz albo nogą w odpowiedni pedał, 
nie wymaga to jednak siły nadzwyczajnej — każdy 
artysta-muzyk na tym instrumencie grać może. 
Melodye hejnałowe są różne — krótkie na kwa­
dranse i półgodziny, dłuższe, na godziny, wreszcie 
całe pieśni na południe i północ.

Głównym twórcą odbudowy wieży Jasnogór­
skiej jest czcigodny przeor Paulinów O. Jenerał 
Euzebiusz Rejman; jego to niestrudzonej energii, 
pracy i zabiegom zawdzięcza się tak pomyślne 
i szybkie ukończenie wieży. On był inieyatorem 
zbożnej pracy, kołatał do serc i skarbon, wybrał 
ludzi, którzy tak pięknie doprowadzili to trudne 
dzieło do skutku.

Wykonanie projektu i sporządzenie kosztorysu 
odbudowy wieży przeor poruczył dwom archi­
tektom : Józefowi Dziekońskiemu i Stefanowi Szyl- 
lerowi. Wykonali projekt wspólnemi silami, poczem 
p. Szyller podjął się wykonania dalszego dzieła. 
Pod jego kierunkiem i według szczegółów, opra­
cowanych artystycznie przez niego, wzniosła się 
dzisiejsza wieża ; jest on głównym jej twórcą. — 

ono przeciwko powyższemu przepisowi ustawy i 
władza polityczna powinna temu stanowczo 
zapobiedz« To, co »Robotnik* i »Górnik* (nr. 
12) uczynił niesłusznie, bo w stowarzyszeniu ka- 
tolickiem we Frysztacie według statutu, §. 2., 
religią nie jest wykluczona, to) uczyniliśmy po 
3 miesiącach zupełnie z prawem, bo w »Unii« 
i polityka i religią ma być wykluczona, a jednak 
ciągle się niemi towarzystwo zajmuje. A zatem 
nie »Gwiazdka* jest denuneyantem, lecz »Robotnik 
śląski* i »Górnik*, czyli przewódcy »Unii«.

Takto kłamstwami chcą się bronić przewódcy 
nasi socyalistyczni, zamiast pokazać, że »Unia« 
jest dobrze rządzona, że posiada majątki, że kra­
dzież w niej popełniona nie została, że jej nie 
grozi bankructwo i t. d. Może tych kilka słów 
otworzy oczy innym zwiedzionym robotnikom, 
zorganizowanym w »Unii«! —

Gospodarstwo i przemysł.
Niszczenie głąbów od kapusty. Niezadługo, 

na jesień nastąpi zbiór kapusty i wszędzie po 
kapuściskach zostaną jeno sterczące głąby kapusty. 
Nikt o nie niedba i zwykle siedzą one na zagonach 
aż do następnej wiosny. Niedbałość taka wyrządza 
wielką szkodę, gdyż często w jednym pieńku mieści 
się po 40 — 50 liszek owadu zwanego »chowaczem«, 
które w obraném siedlisku zimują ; na wiosnę wy­
chodzi z nich cała czereda niszczycieli kapusty. 
Chcąc się od tego uchronić, należy głąby na jesieni 
zniszczyć doszczętnie za pomocą ognia. W tym 
celu wyrwane głąby składamy na kupę, prze­
kładając warstwy słomą, polewamy w dodatku 
naftą i zapalamy. Przetrawione ogniem pieńki i 
zebrany popiół możemy wrzucić do kupy lub do 
dołu kompostowego. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Na ukoronowa­

nie swego dzieła pogromu policyi w Warszawie
1 Łodzi, wykonali socyaliści zamach na generał- 
gubernatora Skałłona. Gdy Skałłon, otoczony 
kozakami, odbył przejażdżkę po mieście, rzucono 
pod jego powóz aż trzy bomby, z których tylko
2 wybuchły. Skałłon wyszedł jednak cało widocz­
nie wskutek spóźnionego rzucenia bomb. Naturalnie, 
że po takim zamachu nastąpi jeszcze większy 
ucisk ze strony rządu, n społeczeństwo polskie w 
Królestwie bedzie jeszcze większy ucisk miało do 
zawdzięczenia szajce bandytów a raczej swojej 
nieudolności. Bo jest rzeczą wprost niepodobną, 
żeby 700 tysięcy mieszkańców, Warszawę zamiesz­
kujących, nie mogło położyć kresu rozbójniczym 
czynom nielicznej szajki opryszków. — 

Przegląd polityczny.
PRUSY i NIEMCY. Wykrycie nadużyć w za­

rządzie kolonii, w co jest wmieszany i minister rol­
nictwa Podbielski, spowoduje prawdopodobnie 
dymisyę tego ostatniego. Piszą już o tern ga­
zety, a przecież prasa wytwarza ogólną opinię, 
z którą się i rząd liczyć musi. A opinia publiczna 
skierowana jest przeciw ministrowi-szachrajowi, 
więc też ten minister zapewne będzie zmuszony 
ustąpić. Min. Podbielski odniesie zasłużoną karę 
za swoje sprawki nieczyste. »Nosił wilk, poniosą 
i wilka.« Podbielski, jako minister poczt uprawiał 
formalną nagonkę na polskie adresy na listach 
i przesyłkach. Zabronił takowe przyjmować na 
pocztach. Dlatego też Polacy tylko cieszyć się 
mogą z upokorzenia jednego ze swoich potężnych, 
a nieszczęściem wpływowych wrogów. —

ROSYA. Zdaje się, że nowy gabinet ministrów 
naprawdę myśli o reformach, któreby ludom 
Rosye zamieszkującym umożliwiły dalszy rozwój. 
Minister rolnictwa Wasilczyków jest zwolennikiem 
reformy agrai nej, ale w duchu konserwatywnym. 
Jest on zdania — i pod tym względem słusznie — że 
reformy rolne nie dadzą się naraz przeprowadzić. 
Przedewszystkiem jest minister wprost przeciwny 
wywłaszczeniu, czyli odebraniu ziemi bogatym, a 
oddania jej chłopom małorolnym. Zdaniem Wasil- 
czykowa dolę chłopów można poprawić przez to, 
że się im umożliwi nabywanie ziemi na przystę­
pnych warunkach. W tym celu rząd skupuje pry­
watne wielkie własności, do których dołączy 
znaczną część dóbr swoich własnych i sprzedawał 
będzie wieśniakom albo wcale roli nie posiada­
jącym, albo też posiadającym nawet nie tyle, ile 
potrzeba na wyżywienie siebie i rodziny. Dochód 
z reszty dóbr koronnych przeznacza rząd również I

na ulżenie doli wieśniaków. Taki jest w zarysach 
plan reformy rolnej w Rosyi. Również nad prze­
mysłem ma rząd roztoczyć opiekę, mianowicie 
nad fabrykami. Dotychczas dozór fabryki był w 
rękach gubernatorów, odtąd ma on należeć do 
ministra handlu, przez co zapobiegnąć można sa­
mowoli gubernatorów. Spory wynikłe między ro­
botnikami a pracodawcami, które dotychczas za 
łatwiał miejscowy gubernator, mają być odtąd 
załatwiane przez sąd rękodzielniczy w skład któ­
rego wejdzie połowa robotników, a połowa pra­
codawców. Będzie to zarazem sąd pokoju i po­
lubowny. —

— Rada ministrów ma przystąpić niezwłocznie 
do urzeczywistnienia reform. Ma powstać cały 
szereg komisyi, w sprawie zniesienia kary śmierci, 
w sprawie rolnej, żydowskiej, oraz w sprawie 
amnestyi (ułaskawienia). Widać stąd, że rząd ma 
dobre chęci. Ale niestety w Rosyi najczęściej 
kończy się wszystko na dobrych chęciach. A re- 
wolucyoniści nie chcą czekać, aż rząd się namyśli 
dać reformy. Im się zdaje, że przez morderstwa, 
rabunki, zamachy i t. d. potrafią w państwie za­
prowadzić raj socyalistyczny. W Niżnym Nowo­
grodzie okradli tamtejsze towarzystwo żeglugi na 
10.000 rubli, w Czycie zabili policmajstra, setkami 
sprowadzają broń z zagranicy, gotując się do ogól­
nej rewolucyi. Najzaciętsza jednak walka między 
rewolucyonistami a rządem toczy się o wojsko, 
tę najsilniejszą podporę państwa. Udało się rewo- 
lucyonistom porwać kilkanaście pułków wojska 
do buntu. Ale ogół armii stoi jeszcze wiernie przy 
tronie. Jednakowoż, jeżeli rząd przez konieczne i 
niezbędne reformy nie uspokoi obywateli, może 
się znaleść poprostu bez wojska. Zdaje się, że 
rząd rozumie swoje położenie, dlatego też myśli 
o reformach. —

— Pisma londyńskie donoszą o wysoce dra­
matycznej scenie, jaka rozegrać się miała ostatnimi 
czasy w pałacu cesarskim w Peterhofie, Jak wia­
domo w pobliskiej twierdzy Kronsztadzie zbunto­
wała się znaczna część załogi i wojska wierne 
carowi musiały cały dzień i całą noC toczyć 
krwawą walkę ze zbuntowanymi, zanim przywró­
ciły porządek. Owoż odgłosy strzałów armatnich 
w Kronsztadzie słychać było dobrze w pałacu 
carskim w Peterhofie, a to wprawiło cara w takie 
rozdrażnienie, iż w nocy chciał koniecznie udać 
się do Kronsztadu. Poprzednio zwołał oficerów 
gwardyi, trzymającej straż w pałacu i kazał im 
przysiądz, że będą Strzegli do ostatniej kropli krwi 
carowej i dzieci carskich. Odebrawszy tę przy­
sięgę, ubrał się car i chciał w nocy podążyć 
między zbuntowanych żołnierzy. Żona upadła przed 
nim na kolana i zaklinała go, aby jej nie opusz­
czał, on jednak w najwyższym rozdrażnieniu za­
wołał: »Pójdę! Niech mnie zamordują. Już mi za 
długo trwa to wszystko.« Dopiero gdy carowa 
przyniosła na ręku synka i w jego imieniu bła­
gała męża, aby zatrzymał się bodaj do rana w 
wykonaniu swego zamiaru, usłuchał car i został. 
Nad ranem nadeszła wieść, że bunt w Kronsztadzie 
został stłumiony. —

GRECYA. Książę grecki Jerzy, który po 
ostatniej wojnie grecko-tureckiej został przez mo­
carstwa europejskie mianowany gubernatorem 
Krety (wyspy na morzu Śródziemnym, na połu­
dniowy wschód od Grecyi), zrzekł się tej godności. 
Krok ten księcia może spowodować powstanie 
Kreteńczyków, którzy chcą politycznego połączenia 
się z Grecyą. Mocarstwa zaś, a między niemi 
Turcya, na takie powiększenie się państwa 
greckiego zgodzić się nie mogą. —

FRANCYA. Także we Francyi zdarzyło się 
ostatnimi czasy kilka wypadków buntu wśród 
oddziałów wojskowych I załóg okrętowych. Nie­
dawno w Marsylii zbuntowali się żołnierze flotylli 
torpedowców, złożyli sąd nad dowódzcą jednego 
statku, skazali go na śmierć, lecz »ułaskawili« na 
degradacyę i pełnienie służby na warcie przez całą 
noc, a potem na wydalenie z marynarki. Oddano 
ich wszystkich pod sąd, który postąpił z mmi 
bardzo łagodnie, bo skazał tylko dowódzce buntu 
na trzy lata ciężkich robót, innych zaś uczestni­
ków skazano na kilkumiesięczne więzienie. Wkrótce 
potem zbuntowała się załoga Tulonu, i za karę 
przeniesiono ją na Madagaskar. Następnie wybuchł 
rokosz w obozie Argelles sur-Mer od razu w dwu­
nastu pułkach. Wreszcie ostatnie wiadomości do­
noszą, że i wśród marynarzy eskadry kanału La 
Manche węzły karności są zupełnie rozluźnione. 
Wogóle propaganda socyalistyczna w armii fran­
cuskiej robi zatrważające postępy. —
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Z Cieszyna i okolicy.
— Urodziny cesarskie obchodzono w Cieszy­

nie jak corocznie uroczyście Rano dano 101 strza­
łów z moździerzy. O godz. 9. rano odbyło się 
w kościele parafialnym uroczyste nabożeństwo, 
w którem wzięli udział przedstawiciele wszystkich 
władz i korporacyj i znaczna liczba wiernych. —

— Czytelnia katolicka. Odczyt urządzony 
przez »Czytelnię katolicką« w niedzielę, d. 19. b. m. 
zgromadził w sali »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« 
przeszło 400 osób. Pokaźna ta na nasze śląskie 
stosunki liczba, świadczy najwymowniej, jak po­
trzebną tu była »Czytelnia katolicka«, a zarazem 
pozwala mieć nadzieję, że »Czytelnia« będzie się 
pomyślnie rozwijała. Odczyt na temat »Wiara a 
kultura«, wygłoszony przez ks. Piwernetza S. J. 
był bardzo interesujący. Prelegent wykazał w nim, 
jak zawsze Kościół katolicki od początku swego 
istnienia był propagatorem i zwolennikiem cywili- 
zacyi, którą niósł w najdalsze zakątki świata. 
Przez tak rzeczowy a przystępny odczyt zbił ks. 
Piwernetz zarzuty, podnoszone przez bezbogów, 
jakoby Kościół katolicki był wrogiem kultury. 
Toteż wydział »Czytelni katolickiej« prawdziwie 
jest wdzięczny ks. prelegentowi za wygłoszenie 
odczytu i składa mu na tern miejscu serdeczne 
»Bóg zapłać«. Przed i po odczycie chór dziewcząt 
»Czytelni katolickiej« odśpiewał kilkanaście pieśni 
pod kierownictwem dyrektora p. Godlewskiego, 
który nie szczędził pracy i trudów, ażeby tylko 
poprzeć szlachetny cel. Na podziękowanie zasługują 
panny z chóru, które wieczorami przychodziły na 
próby śpiewu i nie żałowały niczego, żeby tylko 
popis wypadł jak najlepiej. Wydział »Czytelni 
katolickiej« żywi nadzieję, że dziewczęta i nadal 
w śpiewie ćwiczyć się będą, co i dla nich będzie 
korzj’ścią. — Zabawa towarzyska zakończyła ten 
pierwszy odczyt urządzony przez młodą »Czytelnię 
katolicką«. Następny odczyt, będący dokończeniem 
pierwszego, odbędzie się prawdopodobnie za 3 
tygodnie. —

— Ze »Znicza*. Nadzwyczajne walne zgro­
madzenie »Znicza« odbędzie się w sobotę, dnia 
25. b. m. w »Domu Narodowym« w Cieszynie 
o godz. 2. popołudniu, a w razie braku kompletu 
o godz. 2l/a bez względu na ilość członków. Po­
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. 2. Wybór skarbnika.
3. Zmiana regulaminu. 4. Wnioski i interpelacye. 
Prosimy o pewne przybycie. Za Wydział Jan 
Kubisz, sekretarz. —

— Nowy Urząd pocztowy. Z dniem 1. wrze­
śnia b. r. otwarty zostanie nowy urząd pocztowy 
w gminie Kamienicy przy Bielsku. Nowy urząd 
będzie miał połączenie z Bielskiem za pośrednictwem 
posłańca pieszego. —

— Wiec »Straży« w Dziedzicach. Jak wiado' 
mo, zawiązało się niedawno w zaborze pruskim 
towarzystwo »Straż*, ktOre ma na celu obronę 
narodowości polskiej. Ponieważ »Straż* napotyka 
na trudności przy urządzaniu zgromadzeń ze strony 
władz pruskich, odbyło ono dnia 12. b m. zgro­
madzenie w Dziedzicach. *Lech* gnieźnieński pi- 
sze o tern zebraniu co następuje: »Wiec był mi­
mo ulewnego deszczu bardzo licznie zwiedzony. 
Pierwszy przemawiał starosta na powiat pszczyński, 
p. profesor Badura. Mówca wyjaśnił wszystkim 
w dobitny sposób, co spowodowało stworzenie 
»Straży«, objaśnił jej cel i zadania. Pan Wiera 
z Jankowie objaśnił system Niemców parcia na 
wschód w celu szerzenia »kultury* niemieckiej. 
Natomiast redaktor * GófaošLqxakai p. Wyleżych 
przeciwstawił kulturę polską i wykazał, o ile kul­
tura nasza wyżej stoi ponad niemiecką, która na 
równi stoi z innymi narodami, zachęcając do li­
cznego zapisywania się na członków »Straży«. 
W dziesiećminutowej przerwie zapisało się kilku­
dziesięciu uczestników wiecu na kandydatów 
i członków. Następnie bardzo pięknie przemówił 
do ludu młodzieniec robotnik Kędziora. Mówca 
zaznaczył, że ruch narodowościowy zatacza coraz 
szersze koła wśród ludu górnośląskiego, a przy­
pominając wzniosłe hasło: »swój do swego«, na- 
wo'vwal do czytania i rozszerzania gazet polsko 
narodowych. — W końcu uchwalono rezolucyą 
w sprawie działania, ażeby »Straż* ogarnęła 
wszystkie warstwy ludności naszego społeczeństwa.«

— Z Bogumina (miasto). »Czytelnia polska* 
w Boguminie mieście na spółkę z »Czytelnią Koła 
miejscowego T. S. L.« w Szonychlu urządzają 
w niedzielę, dnia 26. sierpnia b. r. wielką Wycieczkę 
o Topoiiny pana Szulca nad Odrą. Program na- 

s ępujący ; Wspólny pochód z Czytelni polskiej

z miasta o godz. 2. popołudniu na miejsce zabawy. 
Dla zabawienia publiczności postarał się Komitet 
o różne gry i zabawy, monologi i deklamacye. 
Podczas zabawy przygrywać będzie doborowa 
kapela pod kierownictwem p. Spiewoka. Wieczo­
rem przy świetle lampionów wyrusza pochód do 
Szonychla, do gospody p. Kalisza »Venedig«, 
gdzie odbędzie się zabawa taneczna z wielu uroz- 
maiceniami. W razie niepogody odbędzie się za­
bawa z tym samym programem w gosp. p. Ka­
lisza w Szonychlu wsi »Venedig« na tym samym 
dniu. Wstęp do Topoliny 3D h od osoby, na 
zabawę taneczną 1 K od paty. O jak najliczniej­
szy udział uprasza uprzejmie. Komitet.

— Z Frysztatu. Z okazyi urodzin Najjaśn? 
Pana odbyło się o 9. godz. uroczyste nabożeństwo 
w kościele parafialnym, w którem wzięły udział 
władze i liczna rzes/.a wiernych. W mieście przez 
cały dzień powiewały z każdego domu niemal 
chorągwie patryotyczne. —

— Z Gnojnika. Od tutejszej stacyi do drogi 
cesarskiej zbudowana została nowa droga, która 
ze względu na manewry cesarskie, mające się 
odbyć w naszej okolicy, otrzymała nazwę »Drogi 
manewrowej «. Drogę zbudował budowniczy Dostal 
z Cieszyna; inieyatywa zaś wyszła od naczel­
nika stacyi p. Jan a la. Koszta pokryli: cie­
szyński wydział drogowy, wydział krajowy, kolej 
Północna przez dostarczenie bezpłatne materyału 
i kilku obywateli z okolicy. —

— Z Goleszowa. Nagłą śmiercią zmarł tu 
gospodzki Schöngut. Dla stwierdzenia przyczyny 
śmierci odbyła się sekeya zwłok. —

— Z Gruszowa. Dnia Ifi- b- m- utonął 
w Odrze podczas kąpania się 3ń-letni górnik Józef 
Chraścina z Łomnej. Z wody wyciągnął go 
wkrótce uczeń Żebrok, ale nie można go już było 
powołać do życia —

— Z Karwiny. W ubiegłym tygodniu mie­
liśmy u nas aż dwa festyny. Mianowicie w nie­
dzielę, d. 12. b. m. urządził nasz »Sokół* festyn, 
połączony z występami tak miejscowych jak i za­
miejscowych druhów. Pogoda nie bardzo dopi­
sała, ale mimoto publiczności zjawiło, się dosyć 
dużo, nawet byli goście z Cieszyna z koła inteli- 
gencyi. Wszystkim podobały się ćwiczenia tak 
druhów jak i druhiń, które się także popisywały. 
Szczególną uwagę zwracali na siebie druhowie 
z Krakowa swą sprawnością i wyrobioną siłą. Da­
leko łaskawszem okazało się niebo na festynie, 
urządzonym przez »Tow. szkoły ludowej* d. 15. 
b. m. w lasku przy szybie »Głębokim*. Toteż 
publiczności zebrało się daleko więcej, niż w nie­
dziele w parku u .»Sokołów*. Przy dźwiękach 
doborowej muzyki i przy pięknych śpiewach ba­
wiono się znakomicie do późnego wieczoru. Z na­
staniem zmroku spalono sztuczne ognie. —

___ Z Polskiej Lutyni. D‘. 14. t>. m. zmarł 
w powszechnym szpitalu w Cieszynie były tutej­
szy zarządca fabryki pieców hr. Stahremberga 
w 49. roku życia. Pogrzeb odbył się w czwartek, 
d. 16. b m. w Cieszynie przy licznym udziale 
tutejszej ludności. —

— Z Marklowic (koło Cieszyna). W niedziele, 
d. 19. b. m. powiesił się w lasku położonym 
w pobliżu gospody »pod Wopienką* chałupnik 
Jerzy Malina, nałogowy pijak. Od dłuższego już 
czasu nosił sie z zamiarem odebrania sobie życia.

— Z Ustronia. Młodzież tutejsza urządza 
w niedzielę, d. 26. b. m. w sali hotelu werko- 
wego (traktyerni) uroczysty wieczorek. W pro 
gram wejdzie : kilka pieśni, odśpiewanych przez 
chór męski, popis na instrumentach smyczkowych, 
wreszcie odegranie sztuki: »Słomiany wdowiec*. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Początek 
o godz. 7. wieczorem. O liczny udział uprasza

Komitet.
— Z Trzyńca. w święto Matki Boskiej dnia 

15. b. m. pokrywał Prusak Raimann dachy pa­
pierem w tutejszej kolonii robotniczej. Kobiety 
wystąpiły przeciw znieważeniu dnia świątecznego, 
ale Niemiec sobie z tego nic nie robił. Za to w 
czwartek nie pracował, bo święta nie było. —

— Z Wisły. Młodzież ustrońska urządza 
w sobotę, d. 25. sierpnia 1906 uroczysty wieczo­
rek w sali hoteln p. Hoffa w Wiśle z następującym 
program« m : 1. Hymn do pracy (chór męski). 
2. Solo skrzypcowe z towarzyszeniem fortepianu. 
3- Wieniec pieśni śląskich. 4. Kwartet smycz­
kowy. 5. Monolog. 6. »Słomiany wdowiec«, we­
soła sztuczka. 7. Wisła (chór męski). 8. Straż 
nad Wisłą (chór męski). Początek o godzinie 
7. wieczorem. Po wieczorku zabawa z tańcami. 
O liczny udział uprasza Komitet —

— Z Wisły. Tegoroczny odpust na Wniebo­
wzięcie Matki Boskiej odbył się bardzo uroczyście 
przy wspaniałej pogodzie w tutejszym kościółku. 
Ludu zebrało się bardzo wiele z całej okolicy. 
Najliczniej przybyli Ustroniacy i Istebniacy, two­
rząc barwne procesye, ale i z Brennej, Szczyrku 
przybyło wiele osób. Kazanie wypowiedział ks. 
profesor Londzin z C ieszyna, sumę zaś z procesyą 
odprawił ks. radca Moroń z Istebnej. W uroczy­
stości wzięła także udział »Czytelnia katolicka* z 
Ustronia ze swoim sztandarem. Po nabożeństwie 
udali się członkowie »Czytelni* ze sztandarem przed 
wilę p. Kiełczewskiej, matki chrzestnej przy po­
świeceniu sztandaru, gdzie p. Wojtyła miał do niej 
krótką lecz jędrną przemowę. Zebrane duchowień­
stwo podejmowała bardzo gościnnie p. Kieł- 
czewska. —

ŒBoizncxaitoéci.
— Demonstracya w Opawie. W ostatnią 

niedziele, d. 19. b m. urządzili czescy robotnicy 
w Kileszowicach, miejscowości leżącej pod Opawą, 
zgromadzenia ludowe. Na zgromadzeniu między 
innymi przemawiał poseł Fresel i przewódca na­
rodowych socyalistów Dawid. Po zgromadzeniu 
uczestnicy udali się się do Opawy. Rząd spodzie­
wając się ekscesów, chciał im zapobiedz, ustawiając 
na ulicach znaczną ilość żandarmeryi i policyi. 
Mimo to jednak nie uniknięto demonstracyi. Gdy 
Czesi zbliżyli się do Opawy, kilkunastotysięczna 
tłuszcza opawskich Niemców przyjęła ich dzikiem 
wyciem i wrzaskiem. Ktoś rzucił jeszcze żabkę, 
która wybuchła, co dało powód do przepuszczenia, 
że Czesi strzelają. Niemcy na huk wybuchu żabki 
chcieli przerwać kordon żandarmeryi, aby się rzu­
cić na Czechów, gdy w tern nagle pojawiła się 
kompania piechoty z bagnetami i zapobiegła star­
ciu. . Niemcy widząc, że Czechom nic nie zrobią, 
udali się pod budynek rządu krajowego, gdzie 
wyli »pfui«, następnie w domu czeskiego posła 
dra Stratila wybili wszystkie okna ; tak samo wy- 
tłukli okna w hali gimnastycznej czeskiej. Napad 
na budynek »Besedy* został przez żandarmeryę 
odparty. Niemcy po raz już niewiadomo który 
dali świeży dowód swojej wysokiej kultury. —

— Pożar na stacyi kolejowej. W Krakowie 
na stacyi kolei Północnej wybuchł w nocy z 16. 
na 17. b. m. pożar. Spaliły się dwa składy, mia­
nowicie skład zboża, w którym miały swe zapasy 
firmy : ? cher Landau syn, Lehrfreund oraz J. Sper­
ling, jakoteż skład towarów fabrycznych firmy 
Leinkaufa. Między składami stało na torach 24 
wozów kolejowych, naładowanych towarami;wozy 
te spłonęły do szczętu; między innymi spalił się 
wagon z ładunkiem osobliwych gatunków tytoniu, 
wartości lOO.OoO kor. Szkodę obliczają ogółem 
na 2 miliony koron. — Po pożarze wvkryto nad­
zwyczaj ciekawą rzecz. Oto w gruzach towarów 
składu żyda Leinkaufa znaleziono 300 sztuk re­
wolwerów, systemu Browninga, które były zgło­
szone jako cukier. Policya broń skonfiskowała. 
Zapewne rewolwery te miały być przemycone 
do Królestwa Polskiego. —

— Znowu trzęsienie ziemi. We czwartek, 
d. 16. b. m. o godz. 7. wieczorem nawiedziło 
kilka miejscowości w Ameryce Południowej, w 
republice Chile, gwałtowne trzęsienie ziemi, które 
pochłonęło mnóstwo ofiar w ludziach i spowo­
dowało olbrzymie straty. Najbaidziej ucierpiało 
miasto portowe Valparaiso. W mieście tern, li- 
czącem do 160 tysięcy mieszkańców, wskutek 
trzęsienia ziemi zapadło się dużo budowli, a ogień, 
który powstał wskutek wybuchających z rozpadlin 
ziemi gazów, zniszczył prawie połowę tego kwi­
tnącego miasta. Trzęsienie ziemi przyszło całkiem 
niespodzianie. Toteż popłochu wśród ludności 
opisać nie można. Tysiące ludzi nocuje za miastem. 
Drożyzna niesłychana. O sile trzęsienia świadczy 
między innemi i to, że góry nadbrzeżne Andy 
poruszyły się w posadach, a w wielu miejscach 
rozstąpiła się ziemia. Dokładnych wiadomości o 
rozmiarach katastrofy dotychczas niema, ponieważ 
podmorski telegraf łączący Chile z Europą został 
wskutek trzęsienia ziemi popsuty. Oprócz Val­
paraiso silne trzęsienie ziemi spowodowało śmierć 
55 osób w stolicy republiki Chile, Santjago. W 
Valparaiso miało zginąć do 500 osób, a wstrzą­
śnięć ziemi odczuto w tern mieście 82. Według 
innych telegramów liczba osób zabitych w Val­
paraiso wynosi 2000, a szkody wynoszą 50 mili­
onów funtów szterlingów ( I ’/* miliarda koron). 
Liczba ofiar trzęsienia ziemi w całej republice 
Chile ma wynosić ogółem 1 1 tysięcy lud/i. Ro­
zumie się, że większa jeszcze jest liczba rannych
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— Lekarze szkolni w Austryi. W minister­
stwie oświaty wypracowano projekt, dotyczący 
zaprowadzenia stałych lekarzy dla szkół ludowych. 
Według tego projektu mają lekarze czuwać nad 
zdrowiem dzieci, uczęszczających do szkoły a chro­
nić je od niebezpieczeństw zagrażającym zdrowiu. 
Będą mieli obowiązek śledzić stan zdrowia dzieci 
i ich fizyczny rozwój. Przed rozpoczęciem roku 
szkolnego zbadają wszystkie dzieci, aby słabe 
uwolnić od gimnastyki, śpiewu lub robót ręcznych. 
Lekarz od każdej klasy będzie pobierał 40 kor. 
wynagrodzenia. Treść tego projektu będzie przed­
łożona ocenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
i najwyższej rady zdrowia. —

— Ilu Słowian żyje na świecie. Bardzo 
często napotykamy w gazetach artykuły, w któ­
rych autorowie zastanawiają się nad pytaniem, 
jaka będzie w przyszłości Europa : czy romańska, 
czy germańska czy wreszcie słowiańska. Odpo 
wiedź może być tylko dwojaka : alba Europa będzie 
germańska, albo słowiańska, czyli, że albo Ger­
manowie, albo też Słowianie będą Europie prze­
wodzili. Szczep romański bowiem jest liczebnie 
najmniejszy, a ciągle się zmniejsza i słabnie. Naj­
liczniejszy jest szczep słowiański, który liczy w 
Europie 136 milionów. I tak: Rosyan jest 90 mi­
lionów, Polaków l9’/4 miliona, Czechów 9*/a mi­
liona, Serbów i Kroatów blisko 9 milionów, Buł 
garów 4 miliony 850 tysięcy, Słoweńców 1 milion 
450 tysięcy i Wendów łużyckich 156 tysięcy. Z 
statystyki tej liczebnej wynikałoby, że panowanie 
w Europie należałoby się Słowianom. Czy tak 
będzie, wykaże przyszłość. —

— Kultura socyalistów. Niemieckie gazety 
zamieściły przed paru dniami artykuł, pełen wstrę­
tnych przykładów rozwydrzenia i znieprawienia 
młodzieży socyalistycznej. W Hamburgu podczas 
pogrzebu jednego z »towarzyszy,« obecna na po­
grzebie socyalistyczna młodzież, zniecierpliwiona 
dość długą ceremonią pogrzebową na cmentarzu, 
zaczęła wołać na pastora: »Dosyć, spuście ścier­
wo do grobu, wszak ten dureń śmierdzi«, a na­
stępnie poszła do gospody wypić, jak się wyraziła, 
»za zdrowie zmarłego, który gnoić będzie ziemie«.
— Drugi przykład : Pociąg, wiozący do miasta wy- 
cieczkowców, musiał się na chwilę zatrzymać przed 
cmentarzem. W jednym z wagonów jechało kil­
kunastu pijanych 16 do 18 lat liczących »towa­
rzyszy« razem z »towarzyszkami«, również nietrze- 
źwemi. Gromada ta zaczęła sobie dowcipkować na 
temat grobowców, zwłaszcza familijnych. Jeden z 
»towarzyszy« wywijając i grożąc laską w stronę 
grobowców wołał : »Hej, wstawaj z martwych, prze­
klęta bando wyzyskiwaczy, pogadamy z sobą.«
— Inny przykład : W miejscowości Rathenau, odby­
wał się pogrzeb policyanta. Trzej »towarzysze«, 
ubrani w pomięte cylindry, stanęli na drodze, pro­
wadzącej do bramy cmentarza i kiedy przywie­
ziono zwłoki, podnieśli do ust flaszki z wódką 
krzycząc: »Prost Adolf«. Ale nie opłaciło się to­
warzyszom to okazanie »wyższej« kultury, bo do­
stali za to po 6 tygodni kozy. — Tak postępują 
»towarzysze« wobec zmarłych. Najdziksze narody 
czczą swych zmarłych, jedynie tylko »uświado 
mieni« obywatele przyszłego raju socyalistycznego 
mają inną etykę i nawet umarłym spokoju nie 
dadzą. —

— Zmarzły w lecle. Niezwykły o tej porze 
roku fakt zdarzył się w Lugdunie. Zmęczony 
upałem woźnica pewnego fabrykanta lodu, wszedł 
do wozu z lodem, aby się ochłodzić, nagła jednak 
zmiana temperatury podziałała na niego tak nie­
korzystnie, że stracił przytomność. Gdy znaleziono 
go po kilku godzinach, miał nogi zupełnie od­
mrożone. Musiano zanieść go do szpitala, lekarze 
jednak wątpią, aby udało się uratować go od 
śmierci. —

— Czerwoni złodzieje. Kierownik konsumu 
w Karolowych Warach (Karlsbad), socyalista Ant. 
Weps, sprzeniewierzył 3093 kor. 72 hal. Subjekt 
u kupca Vojta na Prachaticku przetrwonił pienią­
dze strejkowe robotników. Mąż zaufania socyalista 
Trousil w Modranach zabrał 300 koron i z niemi 
drapnął. Socyalista Horsky w Pradze VII, sprze­
niewierzył 140 kor. —

— Znowu czerwoni. 1. Redaktor socyali­
stycznej gazety udorneletto* został za obrazę czci 
zasądzony na 11 miesięcy i 20 dni aresztu i na 
zapłacenie 791 lir. Oprócz tego musi ponosić 
koszta procesu. 2. Redaktor socyalistycznej gazety 
» Lotta* w Rovigno z tej samej pr/.yczyny zasą­
dzony został na zapłacenie 833 lir i kosztów pro­
cesu, a oprócz tego musiał w trzech gazetach 
wyrok ten umieścić. —

— Katolicyzm W Rosyi czyni wielkie po­
stępy. Od czasu nadania wolności religijnej ty­
siące ludu, gwałtem wciągnięte na prawosławie, 
opuszcza cerkiew i ogłasza się katolikami. I tak 
w dyecezyi chełmskiej od maja do końca r. 1905 
porzuciło prawosławie 110.000 osób ; w tym samym 
czasie w dyecezyi lubelsko-podlaskiej przeszło na 
katolicyzm 163.000 osób. Są parafie, gdzie zale­
dwie po kilkudziesięciu lub po kilku tylko parafian 
poza rodziną popa pozostało wyznawcami prawosła­
wia. W dekanacie ostrowskim z 7.350 prawosław­
nych pozostało 711, w dekanacie parczewskim z 
9.180 tylko 100. Choć prawosławni cieszą się jeszcze 
szczególnymi przywilejami, rząd przez agitatorów 
pbiecuje prawosławnym ziemię, ale to nie wiele 
pomaga. W guberniach grodzieńskiej i mińskiej 
przeszło na katolicyzm po 10.000 ludzi, w wileń­
skiej 30.000. Wogóle w guberniach na Litwie 
i Rusi liczba nawróconych przenosiła z końcem 
1905 roku liczbę 100 000. —

— Cesarstwo rzymskie W dniu 5. b. m. 
upłynęło 100 lat, odkąd upadło cesarstwo rzym­
skie niemieckiego narodu, którego założycielem 
był Karol Wielki, koronowany w r. 800 po Chr. 
Następcami Karola Wielkiego zostali po wielu 
przewrotach politycznych Habsburgowie, którzy 
też nosili koronę niemiecką aż do r. 1806. W tym 
roku cesarz niemiecki'Franciszek II. złożył koronę, 
a ogłosił się cesarzem austryackim i panował 
w Austryi jako Franciszek I. Państwo niemieckie 
odtąd nie tworzyło jednolitej całości i dopiero 
w r. 1871 po wojnie prusko-francuskiej stworzyło 
związek, na czele którego stoi król pruski, jako 
cesarz niemiecki. —

— W cudzej skórze. W Peine (w Hanno- 
werze) w jednej z klinik miejscowych leży mło­
dzieniec, który uległ oparzeniu lewej części ciała 
od stóp aż do głowy. Oparzelina spowodowała 
zupełne odpadnięcie skóry, co zagrażało choremu 
poważnem niebezpieczeństwem. Lekarze zaordyno­
wali, że ratunkiem dla chorego byłoby pokrycie 
brakującej części skóry kawałkami, pozbieranemi 
z osób zdrowych. Gdy o tern ogłoszono, znalazło 
się kilkanaście osób, ofiarujących swoją skórę cho­
remu. Wybrano z nich siedm, między niemi dwie 
siostry miłosierdzia. Każdej z ofiarujących zdjęto 
kawał skóry z uda i kawały te nałożono choremu. 
Operacya udała się znakomicie. Chory już po­
wraca do zdrowia. Gdy opuści szpital, będziei 
mógł śmiało opowiadać, że znalazł się »w cudzej 
skórze«. —

— Ciekawa Żona. Znaną jest rzeczą, że 
córy Ewy są nadmiernie ciekawe; wiadomo również, 
że lubią one robić poszukiwania nietylko w szu 
fladach, ale i po kieszeniach swoich mężów. Pod 
tym względem kobiety Nowego Świata nie są ani 
na jotę lepsze od kobiet Starego Świata... Otóż 
niejaka pani Rodney, żona bogatego kupca w 
Waszyngtonie, rewidowała pilnie kieszenie swojego 
małżonka, gdy tylko usnął. Kupiec, podrażniony 
tern, kupił specyalnie zbudowaną łapkę na myszy, 
nastawił ją i włożył do kieszeni. Ledwie usnął, 
żona rozpoczęła rewizyę i w jednej chwili palce 
jej chwyciła łapka. Okrzyk bolu i przerażenia 
zmieszał się z ironicznym śmiechem męża. Po­
drażniona kobieta, uwolniwszy swoje palce, opu­
ściła męża, przeniosła się do rodziców i wniosła 
przeciw mężowi skargę o rozwód z powodu bru­
talnego traktowania jej przez małżonka. —

— Nowożytna panorama. Piszą nam z Li- 
berca: Najbardziej oryginalną częścią wystawy 
jest widok kolosalnego zakładu fabrycznego w mi­
niaturze. Krajobraz opracowany jest na wzór 
znanych wielkich malowideł, przedstawiających 
bitwy tak, że gołem okiem nie można rozpoznać, 
gdzie kończy się rzeczywistość, a zaczyna się pla­
styczne malowidło. Są te znane wyroby Schichta. 
W skrzynkach wystawowych widzimy najróżnoro 
dniejsze pośrednie wyroby, fabrykaty i półfabry­
katy mydeł, świec i oliwy, rośliny i owoce, które 
w tej gałęzi przemysłu znajdują zastosowania, 
w pośród nich wiele egzotycznych. Przed innemi 
odgrywa wielką rolę orzech kokosowy i poznajemy 
sposób wyrabiania tłuszczu pokarmowego ceres, 
który jako pośredni środek pożywienia wyrabia 
się z orzechów kokosowych. Jak wiadomo środki 
pożywienia »Ceres« wyrabia również firma Jerzy 
Schicht, która niedawno została zamieniona na 
towarzystwo akcyjne z kapitałem 10 milionów. —

Piśmiennictwo.
— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 

pismo ilustrowane dla popierania misyj katolickich 
w Afryce, wychodz.i w polskim, niemieckim, wło­
skim, francuskim, czeskim i słoweńskim jeżyku. 

— Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 K 50 h; 
w Niemczech 1 mk. 20 f. ; w Rosyi 1 rb. — 
Adres dla przesyłania prenumeraty i ofiar : Kraków, 
ul. św. Anny nr. 4 (Administracya *Echa z Afryki*). 
Treść 8. (sierpniowego) numeru : Madagaskar, 
szkoła normalna i jej uczniowie, przez O. L. Ca- 
stel’a T. J. — Korespondencya misyjna: Wik. ap. 
Abissynii (list O. E. Gruson); pref. ap. Szire, 
pierwszy list skreślony przez Zgrom. Maryi (OO. 
z Montfort) do Sodalicyi św. Piotra Klawera ; wik. 
ap. Transwaalu (list O. T. Naudziko, O. M. I. — 
Drobne wiadomości misyjne. — Kronika Sodalicyi 
św. Piotra Klawera: Rzym, Tryest, Fiume, Bo­
lonia, Wiedeń, St. Pölten, Kraków, Wrocław. 
Ilustracya : Tragarze z Madagaskaru. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 18. sierpnia hekto 
litr pszenicy 11 K 61) h; żyta 1<) K 60 h; jęczmienia 9 K
— h; owsa 6 K 80 h. — Ziemniaków (100 kilo) 2 K 40 h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) (> K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

ff Dołuszycacli półtora kilometra od Bochni 
jest do sprzedania ładna 
realność, 7 i pól morgi,

ze wszystkimi budynkami gospodarskimi za 
cenę pięć tysięcy złr. Bliższa wiadomość: szkoła 

Dołuszyce, poczta Bochnia.

Realność
złożona z 31 */a morga gruntu dobrego, z domem murowanym 
i zabudowaniami gospodarskiemi, jest zaraz do sprzedania w 
GrojCU nr. 33. — Bliższych wiadomości udzieli Właściciel 

gruntu w Godziszowie nr. 6, poczta Goleszów.

Kilku zdolnych 

czeladników piernikarsklcłi 
znajdzie zajęcie w fabryce

S Gurgul w Jarosławiu.

Karola kawiarnia i restanracya
w Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje Ję karwińskie piwo cesarskie 1 pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

J. FENGLER
TECH N IK-DENTYSTA

iv Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poljca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztucne zęby . ................................ od 2 marek
Plomby ................................................................» 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby..................... » 1 marki
Złote amalgamowe plomby...........................» 2 marek
Antysepty"zne plomby.....................................»4 marek
Porcelanowe plomby.....................................»4 marek
Z najlepszego złota plomby .... » 5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen. 

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Czterech studentów
przyjmie na wikt i pomieszkanie Wiktorya
Lange w Cieszynie, ul. Ciężarowa nr. 19.

Zdolnego pomocnika fryzjerskiego
i starszego praktykanta przy imię zaraz Stanisław 

Hiczkiewiez, fryzyer w Wadowicach.

Owóch jjojriiociiiliŁOW
i dwóch chłopaków do nauki

od porządnych rodziców przyjmie natychmiast Paweł Romo-
wleź, slodlarz i rymarz w Skoczowie, ul. Ustrońska nr. 37.

Najtańsze źródło zakupnal

'a syn w Cißszyiiiß, Blac Deinla
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote 1 srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d ieci. 
Najwięks y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańs ych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . . 3 > 50 > 
kwarthlnie 1 > 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . K — h 
półrocznie . . 3 » — » 
kwartalnie . 1 » 50 »

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demi»; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orlowej: Józef Nowak. __

■ Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyl 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Za ogłoszenia < 
pluci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Rocznik 59. W Cieszynie, 25. sierpnia 1906. Nr. 55

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą^catolicką im. błog. 
_________________________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

łów, przy dźwiękach muzyki Namysłowskiego 
i śpiewach ludu, długim szeregiem wyruszyło du­
chowieństwo na miejsce poświecenia. Wstęp na 
dziedziniec był wzbroniony i zamknięty łańcuchem 
straży. Po zajęciu miejsca przez biskupów, na 
wzniesioną mównicę wstąpił ks. przeor Rejman 
i w przemówieniu swojem opisał dzieje wieży od 
pierwszego spalenia jej w r. i 654, aż po dzień 
ostatni, poczem składał gorące podziękowanie 
wszystk;m, co się do jej wzniesienia przyczynili, 
błogosi«.. iąc :m i ich potomstwu. Po przemowie 
przeora, ks. arcybiskup Popiel w asyście innych 
wstąpił na pierwszy krużganek i stamtąd błogo­
sławił zebrany lud. Widok ten wywołał entuzya- 
styczne okrzyki zebranych. Wtedy arcypasterz 
ukląkł i odmawiając z klerem »Zdrowaś Marya«, 
rozpłakał się ze wzruszenia.

Po zejściu arcy pasterza z wieży ruszyła uro­
czysta procesya w około klasztoru po walach, po­
przedzana przez bractwo, orkiestrę Namysłow­
skiego i kler. Gdy procesya wracała do wieży, 
na wzniesienie wstąpił arcybiskup w asyście bi­
skupów i stamtąd błogosławił tłumy ludu.

Na widok arcypasterzy rozległy się entuzya- 
styczne okrzyki ludu, lec< '^r'7 przerwał je okrzyk 
trwogi, huk strzału i lud w panice na wszystkie 
strony rozbiegać się zaczął. Energiczny krzyk du­
chowieństwa i straży, oraz wszczęte na nowo 
okrzyki »Wiwat*, uspokoiły zebranych i grożący 
niebezpieczeństwem popłoch, został zażegnany. 
Mimo to jednak nie obeszło się bez ofiar. Przy­
czyną popłochu było jak się okazuje to, że do 
kieszeni jednej z pątniczek zapuścił rękę rzezimie 
szek. Ta ujęła go za rękę i zaczęła krzyczeć. Zło­
dziej również krzyknął, a ludność, zdenerwowana 
pogłoskami o zamierzonej prowokacyi, w panicznym 
strachu rozbiegać się zaczęła. Wtedy do złodzieja 
doszło paru ludzi i jednym wystrzałem z rewol­
weru pozbawili go życia. VV popłochu 12 osób odnio­
sło poważne uszkodzenia ciała. Pomocy udzieliło im 
pogotowie ratunkowe, urządzone w aptece. Tam 
również przeniesiono zwłoki złodzieja.

Uroczystości Jasnogórskie.
Poświęcenie odbudowanej wieży Jasnogórskiej 

po spaleniu odbjło się z niezwykłą uroczystością 
d. 13. sierpnia b. r.Podajemy poniżej opis tej uro­
czystości według * Czasu* i innych gazet.

W Częstochowie na stacyi tłok, prawie prze­
cisnąć się nie można. Hotele przepełnione tak, 
że o numer walki staczać trzeba. Co chwila uli­
cami przeciągają kompanie ze sztandarami, z Or­
łami Białymi, z hymnem »Boże coś Polskę* na 
ustach, poprzedzane przez księży i muzykę. Bar­
wne stroje włościan wszystkich dzielnic przewijają 
się przed oczami, tworząc przecudny widok. 
Wszyscy ciągną do dominującej nad miastem, wy 
smukłej wieżycy, upragnionego, błogosławionego 
drogowskazu. Zakonnicy gorącemi słowy witają 
przy by wających, poczem kompania wkracza do 
kaplicy. T. akich kompanii przybyło więcej, niż sto.

W jednym dniu 70. Osób z górą 500 000. 
Wojska (dragoni) jeździ po ulicach, chodzą pa­
trole, ale zachowują się spokojnie. Przybyły wszyst­
kie straże ogniowe ochotnicze z okolicznych miast 
i miasteczek i one tworzyły przy poświeceniu 
wieży straż honorowa, wraz z przybyłymi dziś 
rano Sokołami. Porządku przestrzega narodowa 
młodzież robotnicza.

We środę z rana przybyło z Warszawy 40 
członków »Sokoła I« z prezesem K. Starzyńskim 
na czele. Na spotkanie wyszły wszystkie prawie 
kompanie (warszawska 11.000 ludzi, łódzka tyleż) 
z muzyką i pieśniami wiodły do klasztoru. Na 
czele postępowały banderye z synów okolicznych 
obywateli i włościan. W gronie ich zwracało 
uwagę kilku młodych ludzi w starożytnych kosty- 
umach polskich i kilka młodych panienek w kon- 
tusikach i konfederatkach.

O godz. 10. rano rozpoczęła się uroczystość 
poświęcenia wieży. Na wewnętrznym dziedzińcu, 
u stóp nowej wieży, ustawiono fotele i krzesła 
dla dostojników Kościoła. W uroczystym pocho- 
dzie, otoczeni łańcuchem straży ogniowej i Soko-

S tan i sław Staszyc.
»Społeczność narodu jest jedn^ moralną istno- 

ścią, której członkami są oby watele. Przeto w ka­
żdej społeczności wszyscy jej członkowie tak są 
między sobą związani, iż jeden nie może szkodzić 
drugiemu, aby tern łamem nie krzywdził narodu 
całego i nie szkodził samemu sobie*.

Te słowa Staszyca, wypowiedziane w jednem 
z dzieł jego, kładziemy na czele artykułu, którym 
pragniemy uczcić pamięć wielkiego męża, zwanego 
słusznie »Ojcem narodu polskiego*.

»Ojcami Kościoła* nazywa Kościół katolicki 
mężów, którzy przez mądre swe pisania przyczy­
nili się do ugruntowania cnót chrześciańskich, do 
udoskonalenia urządzeń Kościoła, do rozszerzenia 
jego chwały i potęgi.

Tak samo Stanisław St aszyc przez swe cnoty 
osobiste, przez wielkość charakteru i mądrość 
przyczynił się do rozprzestrzenienia cnót obywa­
telskich w narodzie i do udoskonalenia urządzeń 
krajowych.

Stanisław Staszyc urodził się w roku 1755. 
a działalność jego obywatelska i polityczna przy­
padła na czas, kiedy Polska po pierwszym roz­
biorze dźwigała się z upadku.

Przyznać trzeba, że było wówczas w Polsce 
użo mężów, którzy z zapałem i poświeceniem od­

dawali wszystkie swe siły, aby Polsce przywrócić 
0awną świetność i potęgę. Sam król Stanisław :

. Procesya po popłochu weszła do kościoła, 
gdzie rozpoczęło się nabożeństwo. Sumę w ko 
ściele celebrował ks. biskup Ruszkiewicz, kazanie 
mó\ ił ks. Puacz, na wałach sumę celebrował 
ks biskup Zdzitowiecki, kazanie ks. Ćhełmicki. Po 
aumie odczytano z ambony i na wałach breve 
papieskie, z udzieleniem odpustu zupełnego pą-

Po sumie wszyscy udali się do refektarza, 
gdzie czekały na nich zastawione stoły i po krót­
kiej modlitwie wszyscy zasiedli do stołów.

Miedzy licznenji przemówieniami niektóre 
porwały wsprost słuchaczy. Do takich należała, we­
nig korespondenta ,, Gazety polskiej“, n. p. silna 

1 miłością kraju przepojona mowa ks. biskupa 
Zdzitowieckiego. Przepiękny pogląd wyszedł z ust 
ks. arcybiskupa, który rzekł, że » ostatni z lagiel- 
lonów nie zostawił potomstwa, ale zostawił idee 
jagiellońską, której najsilniejszą twierdzą jest 
Jasnagóra«. Zachwycił wszystkich red. Dąbek z 
Bytomia na Górnym Śląsku. Jako od lat 15 
dopiero odnarodowiony Ślązak-Polak, red. Dąbek 
stwierdził że w znacznej części wpływ bliskości 
Jasnej Góry i te polskie mowy, wygłaszane tutaj 
do pątników, sprawiły, że Śląsk Górny znów 
ożyw.ony jest duchem polskim. Teraz bracia moi 
rozumieją już, że polski język to nie kara zesłana 
z nieba, ale to chluba najwyższa dla Ślązaków. 
Oklaskami 1 uznaniem przyjmowano mowę delegata 
1 protonotaryusza apostolskiego, kanonika latera- 
neńskiego, Luccheni’ego, który w doskonałym 
jezy ku francuskim mówił o dwóch córach Kościoła 
— »Francyi i Polsce*.

Po obiedze wszyscy zebrani z księżmi biskupami 
fotografowali się w ogrodzie przeorskim. Potem 
dokonano drugiego zdjęcia, wyłącznie przedstawicieli 
prasy. Z zakonników obecnych było 300, między 
nimi OO. Bernardyni z Rzeszowa, O. Fuglewicz 
przeor Paulinów ze Skałki w Krakowie, O. Ben- 
wenuto, kapucyn z Nowego Miasta, ks. Suzzati, 
protonotaryusz papieski.

W tłumie pątników zwracali uwagę dwaj po-

August, acz słabego charakteru, nie tylko nie sta­
wiał tamy usiłowaniom obywateli, lecz sam do 
urzeczywistnienia ich dopomagał. Więc dźwigano 
w Polsce przemysł: stawiano fabryki, poprawiano 

: kopalnie, bito trakty, budowano kanały: szkolni­
ctwo polskie pod zarządem osobnej »komisyi edu­
kacyjnej* stanęło wówczas tak wysoko, że stało 
się wzorem dla innych krajów.

tych wszystkich pracach i staraniach brał 
także udział niepośledni Stanisław Staszyc. A mu- 
siał to być człowiek wielkiego umysłu i zacnego 
serca, że go nietylko do tych prac obywatelskich 
dopuszczono, ale, że rad jego. słuchali magnaci 
i ministrowie. Dziw to tern większy, że Staszyc 
nie był szlachcicem, a wówczas jeszcze takie były 
czasy, że tylko szlachcic coś znaczył w narodzie.

Otóż przekonali się ówcześni ludzie (a i dla 
nas stąd nauka), że nie urodzenie wysokie, ani 
majątek czynią człowieka, lecz jedynie tylko nauka 
w połączeniu z cnotą.

Stanisław Staszyc urodził się w Pile, mia­
steczku położonem w Poznańskiem, jako syn bur­
mistrza, mieszczanina. Początkowe nauki pobierał 
w rodzinnem mieście, a potem wyjechał za gra­
nice, do Niemiec i Francyi. Nie szukał tam roz­
rywki, lecz jak pszczółka gromadził w swym umy­
śle zdobycze nauki; badał przy tern pilnie urzą­
dzenia społeczne i państwowe, aby to wszystko 
zużytkować następnie w swoim kraju dla dobra 

swych rodaków, których kochał wszystkich jedna’ 
kową miłością, mówiąc: »Nie całość jednego stanu, 
ale całość narodu jest prawem najwyższem.«

Wróciwszy do kraju począł pisać i wydawać 
małe książeczki, w których wskazywał na błędy 
1 karcił je, dawał rady, nauczał, jak prorok Pański 
wołał o poprawę. Przedewszystkiem domagał się, 
aby urządzenia społeczne w Polsce uległy zmia­
nom. »Wtedy — wołał — będzie w społeczności 
polskiej dobrze, gdy chłopom i mieszczanom na­
damy wolność, własność i jednakową wszystkim 
sprawiedliwość.«

Jak wiadomo, Polska choć w części spełniła 
te żądania, nadając w roku 1791. dnia 3. maja 
nową, konstytucyę, w której stan mieszczański 
1 włościanie uzyskali większe prawa i wolności.

Nie były to ustępstwa jeszcze takie, jakich 
się wówczas mieszczanie i włościanie dopominali 

lecz jeżeli zważymy, że Polska pierwsza, jeszcze 
przed rewolucją francuską te ustępstwa uczyniła, 
i uczyniła je dobrowolnie bez krwi rozlewu — to 
zaiste mamy prawo być dumni z tego. — Jest w 
tern wielka, bardzo wielka zasługa Stanisława Staszy­
ca., On wszystką swą pracę, całe swe życie na to 
poświęcił, aby te pojęcia sprawiedliwości wszczepić 
narodowi.

A jakże się to stało, że jego słowa i rady 
posłuch znalazły w narodzie ř

Oto dlatego, że on te zasady nietylko ustam
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słowie do Dumy: Manterys i Błyskosz. Jak daleko 
sięgnęła wieść o poświęceniu Jasnej Góry, świadczy 
specyalnie na te uroczystość przybyły oficer Polak, 
stale mieszkający w Czycie.

Wieczorem wieża i kaplica oświetlone zostały 
setkami lampek elektrycznych. Zabłysły rakiety, 
zagrzmiały strzały rewolwerowe i moździerzowe, 
niezbyt bezpieczne ze względu na tak bliskie są­
siedztwo składów wojskowych pyrokséliny. Muzyki 
grały cały czas, a tłumy ludu zalegały przed 
kaplicą, gorące modły zasyłając do »Panienki 
Najświętszej«.

Zachowanie się policyi i wojska było wzorowe. 
Na Jasnej Górze nie było ich wcale, a w mieście 
krążyły nieliczne patrole, które zachowywały się 
spokojnie. Porządek zarówno podczas obchodu jak 
i dnia całego panował wzorowy. Zawdzięczać to 
należy sprzężystemu porządkowi, utrzymywanemu 
przez straże ogniowe i straż młodzieży. Wypad­
ków zasłabnięć nie było żadnych. Jednego z chcą­
cych wywołać popłoch Tatara, w chwili, kiedy 
przy św. Barbarze chciał wywołać popłoch po raz 
trzeci, postrzelono dwukrotnie i dostawiono do 
szpitala. —

Co sobie z „Robotnika śląskiego“ 
trzeba zapamiętać?

Miedzy niezliczoną ilością kłamstw, oszczerstw» 
przezwisk i innych wypocin mózgownicy Tade' 
uszka przecież od czasu do czasu znajdzie się 
coś prawdy, której trzeba szukać jak kominiarza 
między murzynami. Taką prawdą, znachodzącą 
się w nr. 32. ^Robotnika śląskiego*, są następu­
jące zdania: »Przeciw czarnym rządom kleryka­
lizmu stają coraz nowe szeregi bojowników, którzy 
głoszą nową religie, nowe prawdy, nowe idee. « 
»A w pierwszym rzędzie tych przeciwników (czy 
też bojowników) staje socyalna demokracya.«

A więc socyaliści głoszą nową religie według 
zeznania Tadeuszka, a jednak Tadeuszek w tym 
samym artykule ośmiela się kłamać, że socyaliści 
żądają, aby religia była rzeczą prywatną I Jak też 
człowiek o zdrowym rozumie gadaćby mógł, że 
chcieć, aby religia była rzeczą prywatną a głosić 
nową religie, jest jedno i tosamöl? Na to już 
trzeba mózgu zaczerwienionego pasibrzucha towa­
rzyszy.

Dalej pisze » Robotnik* tak : »Socyalni demo­
kraci żądać muszą tozdziału Kościoła od państwa 
i ogłoszenia religii za rzecz prywatną każdego 
człowieka, to znaczy, żądamy, ażeby księża nie 
byli sługami możnych, ani urzędnikami państwa, 
lecz, aby byli utrzymywani przez wier­
nych wyznawców swego Kościoła (tak, 
jak dziś redaktorów i agitatorów socyalistycznych 
lud sam mianuje i sam ich utrzymuje z dobro­
wolnych składek [gdzie, kogo i kiedy ? ! Przyp. 
autora], żądamy, aby każdemu człowiekowi 
wyznawać było wolno te religie, jaka się 
jemu podoba i aby nikt nie mógł go z tego 
powodu prześladować, ani krzywdzić. Naturalnym 
wynikiem tych żądań są dalsze żądania, aby 
szkoła była wolna od wpływu księży 
i ażeby ze szkoły usunięto naukę religii.«

Socyaliści więc przyznawają dzisiaj, czego 

jeszcze przed niedawnym czasem otwarcie przy­
znać nie chcieli, że są pizeciwnikami religii, a 
nietylko przeciwnikami księży. Co chwila głoszą, 
że księdzu nic się nie należy płacić, a teraz znowu 
głoszą i żądają, aby katolicy sami całe wyży­
wienie dali księżom. Państwo nie powinno im 
płacić pensyi, lecz katolicy sami powinni ich utrzy­
mywać. Religii nowej się domagają, a przytem 
równocześnie żądają, aby religii w szkołach 
nie uczono. To bedzie piękna nowa religia, 
której nikt uczyć nie bedzie ! To będzie czysta i 
dobra religia katolicka, o której się nikt nie dowie, 
bo jej nie bedzie nikt uczył, chyba jaki klecha w 
kościele przed próżnemi ławkami, jeżeli jeszcze 
kościoły będą!

Socyaliści, którzy wierzyć nie chcieliście, że 
wasi przewódcy chcą H am wy rwać z serc wiarą 
i że chcą wyrzucić nauką religii ze szkoły i za­
prowadzić stosunki francuskie, macie teraz wyznanie 
Tadeuszka, że to prawda, co oddawna twierdziły 
gazety katolickie, że socyalna demokracya jest wro­
giem religii. Jeżeli chcecie pozostać katolikami, 
natenczas nie możecie dalej być socyalistami. Socya- 
lista katolikiem być nie może!

Nakoniec zaznaczam, że redaktor » Robotnika* 
musiał popaść w szał, może wskutek artykułu w 
» Gwiazdce* o »Unii górników«, bo w ostatnich 
numerach roi się od przezwisk, wymyślań i po­
dejrzeń na redaktorów i współpracowników 
» Gwiazdki* i na mówców »Związku śląskich ka­
tolików«. Przyśnił sobie także redaktor, że jest 
papieżem, bo objaśnia Piśmo św. i Ojców Kościoła 
zupełnie inaczej, niż dotąd papieże i wszyscy 
biskupi Mówi tedy tak. jak ślepy o barwach, 
o których pojęcia nie ma, dlatego też trudno na 
te głupstwa odpowiadać. —

Przyjaciel nawróconego Witolda.

Korespondencye.
Z Bielska-Białej.

Po kilku tygodniach niezwykłego ruchu wśród 
robotników, jakiego Bielsko-Biała nie widziały od 
lat 16, nastał znowu spokój powierzchowny, a 
fabryki bielsko bialskie znowu są wszystkie w ru­
chu. Mówię o spokoju powierzchownym, gdyż we 
wnętrzu każdej prawie fabryki, gdzie są socyaliści, 
dzieją się sceny, które są niegodne stanu robotni­
czego. Każdy się (J^jnyśli tych scen, kto choć 
trochę zna współbraci z pod czerwonego sztan­
daru. Pachołcy żydowscy, socyaldemokraci do tego 
stopnia się rozpásali, że oprócz najrozmaitszego 
rodzaju wyzwisk i prześladowań robotników chrze- 
ściańskich, idą w niektórych przedsiębiorstwach, 
gdzie mają większość, do przedsiębiorcy z żąda- 
daniem wydalenia wszystkich chrześciańskich ro­
botników, w przeciwnym razie grożą, że albo 
będą strejkować i zmuszą wszystkich do opuszczę 
nia przedsiębiorstwa, albo wszyscy muszą wstąpić 
do ich partyi. Tak postąpili w przedsiębiorstwie 
Tugendhata, takiem postąpieniem grożą w fabryce 
maszyn Schwabego i w wielu innych przedsię­
biorstwach, gdzie się staraja niedopuścić żadnego 
chrześciańskiego robotnika, jeżeli tenże nie zobo- 
wiąże się płacić haraczu i prześladować swoich 
współbraci. Tak wyglądają w praktyce osławione 

głosił, ale stwierdzał je życiem swojem : Nawoły­
wał, aby włościan zrobiono niezależnymi obywa­
telami, a ziemię, którą uprawiają, nadano im na 
własność — więc kupił wielkie dobra Hrubieszów 
i oddał je na wspólną własność włościanom 
i mieszczanom.

Pisał, że »kraj nasz posiada wiele bogactw w 
ziemi, począwszy od srebra a skończywszy na far­
bach glinkowych i kredzie« — więc w Kielcach 
zakłada szkołę górniczą, w Dąbrowie, w Chęci­
nach i Suchedniowie zakłada i ulepsza kopalnie, 
pisze dzieła o górnictwie i ustanawia osobną ko- 
misyę dla kierowania krajowemi kopalniami.

Głosił, że »nie jedną tylko klasę ludności, 
ale naród cały trzeba podnieść duchowo, ukształ- 
cić i uzacnić« — więc zakłada szkoły: rolnicze, 
nawet uczelnie dla niemych i ociemniałych.

Słowem, czego on nie zrobił? nie było w 
kraju instytucyi, do której powstania nie przyło­
żyłby ręki, nie było pomysłu zacnego, któregoby 
nie popierał — na wszystko znalazł czas i — pie- 
niądzie.

Tak jest i pieniądze! Ale też Stanislaw Sta- 
szyc nietylko zachęcał do oszczędności, lecz sam 
wykonywał te cnotę z zaparciem się siebie. Choć 
był człowiekiem zamożnym, bo i po rodzicach 
odziedziczył mająteczek i sam zarabiał, jednak ni­
gdy nie pozwalał sobie na żaden zbytek. Mieszkał 
w dwóch skromnych pokoikach, choć zajmował 

nieledwie najpierwsze stanowisko w kraju, bo był 
dyrektorem wydziału przemysłu i rzemiosł w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. Wina, ani innych 
trunków nie używał, a w jedzeniu był nad wyraz 
wstrzemięźliwy i skromny. Wszystko to czynił 
nie ze skąpstwa, bo na dobre cele dla dobra na­
rodu i ludzkości miał zawsze otwartą, hojną rękę.

»Pogrzeb mój — tak pisał w testamencie — 
ma być skromnie, nie różniący się od pogrzebu 
chrześcianina ubogiego, gdyż, przystępując przed 
oblice Boga wszyscyśmy równi. Przy trumnie mo­
jej nie ma się palić więcej nad 6 świec. Zamiast 
tej czczości marnej ma być rozdane 10 tysięcy 
złotych na kaleki, chorych i ubogich.«

Takim oto był Staszyc w życiu i przy śmierci. 
Takim go czci i wielbi naród cały, dając mu przy­
domek »Ojca narodu«.

* **
W roku zeszłym przypadała 150. rocznica 

urodzin Staszyca, w tym roku zaś mija lat 80, 
jak wielki ten mąż-obywatel ułożył się do 
grobu. Korzysta z tych lat pamiętnych dzisiejsze 
społeczeństwo polskie i ze czcią wspomina życie 
i czyny Staszyca, który właśnie w dzisiejszych 
czasach mógłby być dla narodu naszego jako słup 
ognisty, drogę w ciemnościach wskazujący.

Nie ulega wątpliwości, że naród nasz prze­
żywa obecnie chwile życia gorączkowego. Najwięk- 

hasła socyalistyczne : wolności, równości i brater­
stwa. Dodać musze, że socyal - demokraci obrali 
sobie pewne przedsiębiorstwa, dzięki majstrom 
socyalistom, za siedliska, w którj < h tak zajadle 
prześladują wszystko, co się przyznaje do chrze- 
ściaństwa.

Podczas ostatniego strejku w Bielsku-Białej 
pokazali towarzysze, ile to oni pot afią wypłacać 
zapomogi swoim członkom. Robotnikom, którzy 
po kilkanaście lat płacili do organizacyi socyali- 
stycznej, wypłacali w czasie strejku po 2 K tygo­
dniowo. Nazwiska tych robotników w razie po­
trzeby przytoczymy. Na razie podajemy tylko te 
fakta do wiadomości innych robotników, żeby 
wiedzieli, jakie sute wsparcie wypłacają socyali- 
styczni macherzy tym, którzy długie lata swoje 
mozolnie i w pocie czoła zapracowane grosze im 
znoszą.

Wybraniec i rzekomy opiekun robotników, 
p. Cingr, wcale się nie raczył zjawić w czasie 
strejku wśród robotników. Jest to charaktery- 
stycznem dowodem, ile obchodzi posłów socyali­
stycznych dola robotników. P. Cingr miał obo­
wiązek być wśród robotników w czasie trejku tembar- 
dziej że niebyło sesyi parlamentarnej a strejki były 
w powiecie, z którego on jest posłem. P. Daszyński, 
jak krążyły wieści wśród towarzyszy zjawił się, 
ale tak, że go nikt nie spostrzegł i wcale się na 
zgromadzeniu żadnem nie pokazał. Widocznie 
obawiał się, żeby ktoś z robotników nie oglądnął 
mu rąk i nie przypomniał mu miejskiej kasy kra­
kowskiej. z którą on żył dawniej w wielkiej przy­
jaźni i — jak gazety mu zarzucają, a czego on 
się nie wypiera, ani się broni — miał ją przez 
drugie ręce nieźle wypróżniać. Może nam coś o 
tern Tadzio w *Przewrotniku* powie.

Tadzio, wykolejony a raczej napędzony apte- 
karczyk, obecnie czerwony papież i wydrwigrosz, 
bardzo się raz pogniewał, że * Gwiazdka* napisała, 
że czerwoni jenerałowie pewnie w Bielsku pod­
niosą wkładki, żeby sobie gardłowanie zapłacić.

Otóż, Tadziu, przewidywania » Gwiazdki* naj­
zupełniej się spełniły. Wkładki, które już tak 
można śmiało nazwać łupieniem i zdzierstwem, 
zostały jeszcze podniesione w fabryce emalii z 26 
na 31 centów tygodniowo. Na to już i sami robo­
tnicy socyaliści, którzy to mówili, zaczynają sarkać. 
Robotnik, który zarabia 8—10 K tygodniowo, 
musi złożyć liai aczu z terjo 81 et , êtby paru 
żydkom, tuczącym się groszem robotniczym, na 
niczem nie zbywało, żeby mieli na pokrycie ko­
sztów kąpieli, do których może wyjechali dla po­
ratowania zdrowia, nadwątlonego wskutek ciężkiej 
pracy około zdzierania i tumanienia robotników.

Oj, nie ma to j łk równość socyalistyczna !
Z Hażlacha,

Przebieg uroczystości poświęcenia nowego ko­
ścioła w Haźlachu dnia 15. sierpnia był wprost 
wspaniały. Same niebo wzywało do opuszczenia 
chat i zapraszało do wzięcia udziału w tej rzadkiej 
uroczystości. Podczas gdy cały poprzedni tydzień 
był jakiś smętny i dżdżysty, to już początek no­
wego stopniowo zapowiadał się ładnie, w środę 
zaś, w dzień Wniebowzięcia, rozpięła Najświętsza 
Marya Panna nad Cieszynem i całą okolicą tak 

sza przecież cześć naszego kraju, bo cały zabór 
rosyjski stoi w przededniu wielkich zmian poli­
tycznych, które muszą się odbić na duchowem 
życiu całego narodu.

A czemże to głównie owo życie duchowe 
odznacza się obecnie?

Oto walką zażartą stronnictw, i — osób. 
Więc chciałoby się wielkim głosem wołać słowami 
Staszyca: »Nie całość jednego stanu, ale całość 
narodu jest prawem najwyższeml«

A gdy słyszymy o niezgodzie wśród stron­
nictw takiej, że aż krew się leje bratnia, szerzy 
się nędza a w ślad za nią i zbrodnie wszelkiego 
rodzaju, to ze smutkiem wspominamy zdanie Sta­
szyca, że »w każdej społeczności wszyscy tak są 
związani, iż jeden nie może szkodzić drugiemu, 
aby tern samem nie szkodził samemu sobie.«

A gdy nakoniec widzimy ludzi, którzy pełne 
mają usta krzykliwego patryotyzmu, ale dla ma­
tki ojczyzny najmniejszej nie chcą złożyć ofiary 
ani ze swych wygód, ani z pracy, ani z pieniędzy, 
ani ze stosunków — wtedy ze czcią zwracamy 
oczy ku postaci Staszyca, który miłości ojczyzny 
i narodu dowodził czynem, pracą i trudem.

Obyśmy wiec, oddając cześć pamięci »Ojca 
narodu« umieli z życia jego czerpać wzór i naukę 
ku uzacnieniu i uszczęśliwieniu naszemu. —
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śliczną pogodę aż do samej uroczystości, iż nawet 
najlżejszy obłoczek nie kalał czystych lazurów. 
To też zebrało się ogromne mnóstwo ludzi, by 
pokazać swoją radość, iż nowy przybytek Pański 
ma być służbie Bożej oddany. Przedtem jednak 
wypadało pożegnać się ze starym kościołem, który 
już przez przynajmniej 2ó0 lat przygarniał do sie­
bie wiernych Hażlacha i całej parafii wielko koń- 
czyckiej.

O ósmej godzinie z rana odprawił miejscowy 
ks. proboszcz Karol Olszak po raz ostatni 
uroczystą mszę sw. w starym, drewnianym ko­
ściółku pięknie w wieńce ustrojonym. Ani muzyka 
doborowej kapeli, wtórująca starym organom, nie 
zdołała spłoszyć smutku ze serc uczestników na 
samą myśl, iż po raz ostatni echa prostej i po­
ważnej nuty pieśni kościelnej o te ściany się od­
bijają. Łzy obfite toczyły się z ócz i twardych męż­
czyzn, gdy ks. proboszcz, sam wzruszony, w mo­
wie od ołtarza wspomniał, iż wszyscy kochamy 
dom rodzinny nad wszystkie pałace świata, bo 
każdy kącik przypomina ojca, matkę, braci, sio 
stry i chwile dzieciństwa, a ci to najwięcej czują, 
co go opuścić musieli — wychodźcy, rekruci..., 
ale że jest dom rodzinny daleko większej wartości — 
kościół. Poganin chyba nie czuje obecności Boga 
w kościele i ten, kto jest gorszy od poganina — 
niewierzący, bo niema lepszego przyjaciela nad 
Boga, to też w tym przybytku pobożni przodko­
wie szukali pociechy i znaleźli... Oni pracowali — 
Bóg myślał o nich, oni szli na spoczynek po cało­
dziennej pracy — On z tego miejsca czuwał nad 
całą wioską, lampa się paliła, ludzi nie było — 
On był. On jest, serce Jego czuwa.

Wystawili sobie dawni Ilażlaszanie kościółek, 
na jaki ich stać było przy wielkiem ubóstwie. Kto 
co ma, składa Bogu w ofierze ; Abel jako pasterz 
składał ofiary z trzody, Kain, będący oraczem, 
dawał je z owoców ziemi. Podobnie z budową 
kościołów. Gdzie na horyzoncie sterczą jakby 
śniegiem posypane góry Karary, tam sobie ludzie 
stawiali przesławne kościoły, wysadzane zlotem 
i marmurem — tu polska ziemia lesista swe dęby, 
modrzewie i sosny składała Bogu w ofierze i tu 
dawnym przodkom dobrze było, bo ich domek 
Boży odpowiadał charakterowi wioski z drewnia­
nych chatek się składającej, ich zamożności i za­
sobom kraju. Kościółek drewniany, wieńcem stu­
letnich lip otoczony, ma swój odrębny wdzięk i 
urok, któregoby mu niejedna stylowa świątynia, w 
pobliżu kamienic miejskich stojąca, pozazdrościć 
mogła. Niejeden podróżny, jadący obok, przysta 
wał i podziwiał ten zabytek dawnej sztuki swoj­
skiej, coraz więcej zanikającej. Tern pamiętniejszy 
ten kościółek, iż do budowy tegoż miano używać 
drzewa ze starej owczarni ; o możliwości tego 
świadczą otwory niepotrzebne, jakie tam z zewnątrz 
dotąd są widoczne... Czy to dla Boga nie za mało? 
O, nie l Gdy grosz wdowi Pan Bóg chętnie przy­
jął, dlaczegóżby i kościółek drewniany nawet ze 
stajenki przerobiony nie był Mu miły? Przecież 
się On, Syn Boży, w stajence między owieczkami 
narodził... Zapewnie ten kościółek biedny był Bogu 
miły, gdyż, jak widać, przy stawianiu tegoż nie 
było cienia próżności, tylko szczera chęć, by Pan 
Bóg miał przybytek między ludem swoim, go bu­
dowała, budowały go chłopskie swojskie ręce, na 
jego ozdobę i utrzymanie składały się grosze z 
chuścianych zawiniątek, z zanadrza wyjęte. Pobo­
żność kościół ten budowała, pobożność utrzymy 
wała i napełniała, bieda chroniła od rabunku i 
zniszczenia — domki tutejszych osadników się 
rozpadły, on jeszcze stoi. Jest on niemym świad­
kiem zamierzchłej przeszłości i w kępie drzew 
ukryty, przetrwał społeczne klęski... Wiele te 
ściany mogłyby opowiadać, więcej jeszcze wielki 
dzwon tej wieży, lany w r. 1409 z wiele znaczą­
cym napisem łacińskim: »O Królu chwały, przy­
bądź z pokojem« i »Zdrowaś Maryo, łaskiś pełna.«

Oj, odczuwali dawni tutejsi obywatele strach 
1 zgrozę niejednej wojny, jak n p. trzydziesto- 
letniej — niejeden epizod tej nieszczęsnej wojny 
wyznaniowej w tutejszej gminie się odegrał, jak 
o tem świadczy pamiętna »Boża Męka«, wszyst 
kIm znajoma, stojąca w Pastwiskach na mogiłach 
Poległych Szwedów. I siedmioletnia wojna, to­
czona o posiadanie Śląska, jako i wyprawa Na­
poleona w głąb Rosyi w r. 1812 dala się odczuć, 
szczególnie ta ostatnia, podczas której niejedna 
chata tutejsza> według opowiadania pewnego starca, 
zupełnie wymarła, a w wielu tylko jeden człowiek 
przy życiu pozostał...

Kościółek ten, co tylu klęskom się oparł, co 
przetrwał przynajmniej 250 lat, ten mały, ubogi, 
drewniany kościółek, on swym wiekiem, prostotą, 
aż prosi, by się go jako cenny zabytek na świa­

dectwo pobożności minionych czasów zachowało, 
jeżeli nie w rzeczywistości, to przynajmniej w pa­
mięci...

Oddawszy jeszcze cześć prochom 80 pokoleń 
ludzkich, wyjął ks proboszcz ze starego ołtarza 
relikwie, które dziewczęta w bieli przeniosły w 
wielkiej procesyi, sięgającej początkiem już nowego 
kościoła a końcem jeszcze starego, do nowego 
przybytku Bożego.

Tam ks. Stan. Weissmann, proboszcz 
z Dębowca, przyjął procesyę słowami: »Ten jest 
dzień, który uczynił Pan, radujmy się i weselmy 
się weńl« (Ps. 117, 24.)

Wywodził, że każde większe dzieło wymaga 
rozmysłu i dłuższego czasu, by godnie odpowia­
dało swojemu przeznaczeniu. Przy tej zaś budowie 
to przygotowanie trwało aż 75 lat, bo stary sche­
matyzm z r. 1828 wspomina, że kościół hażlaski 
pomimo naprawy w r. 1825 dokonanej w bardzo 
złym znajduje się stanie, aż wreszcie 13. czerwca 
1904 z inicyatywy Wielebnego ks. Karola Olszaka, 
proboszcza z Wielkich Kończyc, przystąpiono do 
urzeczywistnienia dawnych życzeń. Przeniósł się 
zacny kaznodzieja w duchu do dawnej przeszłości 
i z zadziwiającą znajomością historyi kreślił dzieje 
tutejszej wioski; podniósł, iż gmina jest bardzo 
stara, ponieważ już w 14. wieku jest wzmianka o 
niej za czasów Przemysława I. (1358—1407), po­
tomka Piastów — wyliczał różnych właścicieli tej 
wioski od rycerza Jeszka Biełka, który za czasów 
wspomnianego Piasta tutejszą wieś za 150 marek 
kupił, aż do bogatego rodu Błędowskich, po któ­
rych w tutejszym kościele pełno pamiątek i na­
pisów, a sami są pogrzebani w krypcie tutejszego 
kościoła, gdzie »śpią na zwiędłych wieńcach swojej 
starej sławy«, jak mówi Malczewski w poemacie 
»Marya«.

Dalej wymieniał szanowny kaznodzieja po 
kolei dalszych posiadaczy tej wioski, aż doszedł 
do księcia Alberta Kazimierza, syna Augusta III., 
króla polskiego i elektora saskiego. Książę Albert 
kupił tę wioskę w r. 1793 od Laryszów z Nacze- 
sławic (Nimsdorf), a mając za żonę Maryę Kry­
stynę, córkę cesarzowej Maryi Teresy, dostał z nią 
w lenno ks. Cieszyńskie. Po jego śmierci (1822) 
nastąpił przyjęty przez niego za syna arcyksiążę 
Karol, po nim zaś arcyksiążę Albrecht, ze swojej 
wspaniałomyślności względem kościołów na całym 
Śląsku znany i wreszcie obecny najwyższy patron 
arcyksiążę Fryderyk, syn Liata ś. p. Albrechta

Jak stara gmina, tak stara i parafia i kościół 
hażlaski, który już miał stać w r. 1335. Najstar­
szą istniejącą pamiątką, świadczącą o starożytności 
tego kościoła jest wielki dzwon z r. 1409, naj­
starszy zapewnie na całym Śląsku. Najstarszym 
znanym proboszczem Haźlachu z czasów przed 
reformacyą jest Wincenty Finsterkegel, po którym 
w archiwum kończyckiem jest rękopis z r. 1517, 
według którego tenże wyprosił sobie od księcia 
Kazimierza kawałek pola na granicy Kostkowickiej 
i Debowskiej na założenie stawu.

Z roku 1447 istnieje rachunek Świętopietrza 
zebranego po wszystkich kościołach księstwa 
Cieszyńskiego mające wtenczas 50 parafii a miedzy 
nimi i hażlaską.

Przeszedł potem wymowny kaznodzieja-histo 
ryk do przedstawiania losów kościoła hażlaskiego 
podczas t. z. reformacyi, która Haźlach oderwała 
od kościoła katolickiego za panowania Wacława 
Adama, księcia Cieszyńskiego, a chociaż syn jego 
Adam Wacław wrócił na łono kościoła katolic­
kiego, to dopiero w r. 1654 przez cesarza Ferdy­
nanda III. został protestantom odebrany i przy­
dzielony do parafii Wielkie Kończyce.

Różne więc koleje przechodziły gmina Haźlach 
i kościół, który wiele ucierpiawszy zębem czasu 
w r. 1898. został zamknięty z powodu grożącego 
niebezpieczeństwa upadku. Powstał nowy kościół, 
który dziś ma być swojemu przeznaczeniu oddany. 
Mówca prosi jeszcze, by starą miłość przelali na 
nową budowę, którą stworzył arcyks. starszy radca 
budowniczy p. Albin Prokop, i wzywa do posza­
nowania nowej świątyni, bo kościół drugi nasz 
dom ojcowski.

Z widocznem zadowoleniem wysłuchały liczne 
rzesze zajmujących wywodów łubianego kaznodziei 
i wyrażono mu serdeczne »Bóg zapłaćI«

Potem Przewielebny ks. Generalny Wikaryusz 
Prałat Kołek dokonał poświecenia w otoczeniu 
licznych księży i odprawił uroczystą sumę, czem 
cały obrzęd kościelny został ukończony.

Obecnymi przy poświęceniu ze świeckich 
osób byli zastępcy najwyższego patrona p. August 
Payer, kameralny dyrektor; zastępca prawniczy 
dr. Rudolf Bukowski ; wspomniany twórca tej bu­

dowy Albin Teodor Prokop; p. budowniczy 
Czempiel i wielu innych.

Z przebiegu uroczystości wszyscy byli bardzo 
zadowoleni i dzień ten zapewnie na długo utkwi 
mile w pamięci wszystkich uczestników. Serdeczne 
dzięki wszystkim, którzy jakimkolwiek sposobem 
jak do budowy tego pięknego, ogólnie podobają­
cego się przybytku Bożego, tak do podniesienia 
uroczystości się przyczynili. — Naoczny świadek.

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Zdawałoby się, że 

po masowym pogromie policyi w dniu 15. b, m. 
w Warszawie i innych znaczniejszych miastach 
Królestwa zapanuje jakiś czas spokój. Niestety tak 
nie jest. Kule rewolwerowe nadal świszczą, kładąc 
trupem najczęściej niewinnych ludzi, napady i 
zamachy ciągle się powtarzają, a życie coraz bar­
dziej zamiera. Rewolucyoniści stają się coraz dzik­
szymi. Dziś już nieoszczędzają i księży. W Kar­
czewie pod Otwockiem zabili 80-letniego księdza 
Pyzalskiego, emeryta, a to zapewne w nadziei 
rabunku. — Ofiarą ich padlo w tych dniach dwóch 
naczelników policyi: w Siedlcach i w Sieradzu. 
A napadów w celach rabunków trudno policzyć. 
Nic też dziwnego, że rząd rosyjski, zwłaszcza po 
ostatnim zamachu na Skalłona, chce zaprowadzić 
w Królestwie dyktaturę i przypomnieć Polakom 
rządy Murawiewa na Litwie. Biurokracya rosyjska 
nie chce zrozumieć, że społeczeństwo dalekiem 
jest od popełniania tych zamachów, napadów i t. d. 
To robi tylko zaledwie parotysięczna banda wy­
rzutków, między którymi pokaźną liczbę stanowią 
synowie narodu wybranego, żydzi. Niema napadu 
większego, w którymby żyd nie brał udziału. A 
rząd za to winuje całe społeczeństwo. Prawda, 
że i ono ponosi tu część winy za to, że zaraz od 
początku nie wystąpiło energicznie do walki 
z bandytyzmem i anarchizmem. Ale jest to tylko 
błąd społeczeństwa, za który ono nie zasłużyło 
na taką karę, jak stan oblężenia i dyktatura. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYAi WĘGRY. Im bardziej zbliża się ostatnie 

zwołanie parlamentu w tym sześcioletnim okresie, 
tern goręcej zapowiada się polemika o kwestyi, 
kiedy Izba ma ukończyć swe obrady. Sprawa ta 
jest ważną, a to tembardziej, że załatwienie reformy 
wyborczej wymaga jeszcze sporo czasu, więc 
każdy tydzień trwania sesyi dla losów nowej 
ustawy wyborczej będzie miał wielkie znaczenie. 
Pierwsze posiedzenie parlamentu w tyin 6-letnim 
okresie odbyło się 31. stycznia 1901, czyli, że 
do 31. stycznia 1907 powinna obradować Izba. 
Jednakowoż według ustawy okres 6 letni liczy się 
od dnia wyboru posła. Ponieważ zaś te wybory 
dokonuje się w Austryi w różnych dniach, przeto 
jedni posłowie jużby w grudniu b. r. nie byli po­
słami. Jeszcze zachodzi trzecia ewentualność, t. j. 
czy okres liczy się od ostatniego dnia wyboru. 
Są tedy trzy terminy, z których jeden trzeba 
będzie wziąć za podstawę, ażeby według tego za­
kończyć 6-letni okres. I właśnie pod tym wzglę­
dem panują rozmaite przekonania a w pismach 
toczy się polemika. Zapewne prezydent ministrów 
będzie musiał w tym wypadku wypowiedzieć sta­
nowcze zdanie, któreby w przyszłości stanowiło 
podstawę obliczeń. —

— W Ischlu zmarł w tych dniach były mi­
nister wojny Krieghammer. —

ROSYA. Spokój w Rosyi dotychczas nie 
nastał. Mimo zapewnień rządowych, że spokój 
panuje, codziennie nadchodzą wiadomości przeczące 
temu. Na Kaukazie Ormianie i Tatarzy staczają 
z sobą mordercze walki; od czasu do czasu zwra­
cają się oni przeciwko rządowi i przychodzi do 
walk z wojskiem. — W guberniach nad Wołgą 
chłopi, dotknięci klęską głodową, dopuszczają sie 
coraz większych nadużyć wobec dworów W całeni 
zaś państwie bandytyzm rozszerza się w zatrwa­
żający sposób, a każdy prawie dzień kończy się 
zamachem na jakąś figurę urzędową. W Jekateryno- 
sławiu banda rewolucyonistów wpadła do szpitala, 
domagając się wydania ranionego przy jakichś 
ulicznych zaburzeniach towarzysza. Gdy żadaniu 
temu odmówiono, napastnicy rzucili do wnętrza 
szpitala kilkanaście bomb, od wybuchu których 
cały szpital wraz z chorymi poszedł w powietrze. 
Stojące obok szpitala 3 domy uległy również 
zniszczeniu. . W Samarze rewolucyoniści żołnierze 
zamordowali komendanta bezarabskiego pułku 
piechoty. Trupa oblali naftą i podpalili. Tymcza­
sem rząd dotychczas nie wie co robić. Jak dono­
szą najświeższe wiadomości, stanowisko prezydenta



Strona 312. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 55.

ministrów Stolypina jest mocno zachwiane i po 
dobno premier ma wkrótce otrzymać dymisye 
Naturalnie, że w tern jest ręka doradców carskich 
t. z. kamaryli dworskiej. Ludzie ci celem przy­
wrócenia dawnego absolutyzmu starają sie nakło­
nić cara, aby utworzył dyktatuię, czyli aby cały 
kraj oddał pod rządy wojska. Pierwszym krokiem 
do tego ma być usuniecie Stolypina. — Zdaje się 
jednak, że do utworzenia dyktatury nie przyjdzie, 
bo ruch konstytucyjny w Rosyi już za bardzo jest 
silny, żeby go można stłumić. Natomiast wiele 
mówią o zwołaniu Dumy i o jej przyszłym skła­
dzie. Pierwsza Duma była dla rządu bardzo nie­
dogodna, to też ją rozpędzono. Żeby do przyszłej 
Dumy nie weszli ludzie rządowi niedogodni, temu 
postarano się zaradzić w ten sposób, że coś 240 
posłom, którzy podpisali znaną odezwę wyborską, 
wytoczono śledztwo o podburzanie. Naturalnie, 
że śledztwo się przeciągnie aż do nowych 
wyborów, wobec czego ci posłowie, jako będący 
w śledztwie nie mogą być wybrani na posłów. 
Widać z tego, że rząd rosyjski nie źle kombinuje, 
ale może się zawieść w rachunkach i do nowej 
Dumy mogą wejść jeszcze bardziej radykalni po­
słowie. Wielu byłych posłów do Dumy już are­
sztowano. Przyszłość Rosyi niepewna i ponura. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Awans. Katecheta przy tutejszym semina- 

ryum nauczycielskiem ks. Edward Waschitza otrzy­
mał od ministra oświaty VIII. rangę. —

— Cesarskie manewry. Cesarz przyjedzie do 
Cieszyna we czwartek, d. 30- b. m. o godz. 5*18 
popołudniu i pozostanie tu aż do dnia 5. września, 
w którym to dniu o godz. 1 '30 popołudniu opuści 
nasze miasto. W dniu 4. września wieczorem od­
będzie się wspaniała iluminacya wszystkich domów. 
Podczas przybycia i przy odjeździe cesarza roz­
maite towarzystwa będą tworzyły wzdłuż Saskiej 
Kępy szpaler. — Jak wiadomo, w tegorocznych 
cesarskich manewrach wezmą udział również 
oddziały balonowe i telefoniczne. W tym celu 
wyjechały już z Wiednia oddziały polne ba­
lonów nr. 1. i 2. Z nimi równocześnie wyjechało 
z Wiednia do każdego oddziału balonowego 6 ofi­
cerów, 81 żołnierzy, 6 służących oficerów, 6 koni 
wierzchowych i 34 pociągowych, jak również od­
powiedni tren. Wysłano również z Wiednia kom­
pletnie uzbrojony balon podłużny i okrągły z za­
pasem 120 flaszek gazu, następnie wysłano oddział 
telefoniczny. Obydwa oddziały odbędą najpierw 
ćwiczenia korpusowe aż do 30. b. m., a od 31. b. m. 
do 5. września będą brały udział w manewrach 
cesarskich. Kompania 3. i 4. oddziału sanitarnego 
nr. 1. również wyjechały i zostały przydzielone do
25. i 26. brygady obrony krajowej. — W dniu 
24. b. m. przybył do zamku cieszyńskiego komen­
dant placowy major Grzesicki. Jako ochotniczy 
automobiliści wezmą udział w manewrach : ks. 
Aleksander Solms - Braunfels i hr. Hugo Boos- 
Waldeck. —

— Przyjęcie Najjaśniejszego Pana. Istnieje 
zamiar, aby dziewczęta polskie w stroju wałaskim 
odświętnym wzięły udział w przyjęciu Najjaśniej 
szego Pana. Ustawione być mają w szpalerze na 
stosownem miejscu, przy czem oddany być ma 
bukiet. Wzywamy już teraz urodne nasze dziew­
częta dorosłe (15—24 lat), które zechcą wziąść 
udział w przyjęciu, aby się zechciały zgłosić jak 
najwcześniej bądź w naszej redakcyi bądź w »Domu 
Narodowym«. —

— C. k. seminaryum nauczycielskie. W celu 
uroczystego przyjęcia Najjaśniejszego Pana zechcą 
się uczniowie zameldować w zakładzie w czwar­
tek, dnia 30. b. m. przedpołudniem. —

— Z »Czytelni katolickiej«. W tę niedzielę,
26. b. m. po nieszporach odbędzie się lekcya śpiewu 
dla chóru dziewcząt i wykład gospodarstwa do­
mowego. Uprasza się panny, należące do chóru, 
aby na śpiew wszystkie przyszły. —

— Do uczniów gimnazyum polskiego. Wzywa 
się wszystkich uczniów z bliższej okolicy, by ze 
brali się w dniu 30. b. m. odświętnie ubrani 
o godz. 3. popoł. w budynku gimnazyalnym, 
celem wzięcia udziału w szpalerze podczas przy­
jazdu Najj. Pana. Dyrekcya c. k. gimn. poi. w Cie­
szynie. —

— Szkota rolnicza zimowa. W celu wczesnego 
wynajęcia mieszkania na internat dla przyszłych 
uczniów, oraz należytego urządzenia tegoż inter­
natu, wzywa Dyrekcya szkoły interesowanych, by 
spieszyli do zapisów, które w bieżącym miesiącu 
muszą być ukończone. Przy zapisie należy opłacić 
10 K, oraz przedłożyć świadectwo z ukończonej 
szkoły ludowej. Ubożsi, którzy chcą uzyskać za­

pomogę, winni nadto przynieść ze sobą świadectwo 
ubóstwa, wystawione przez Przełożeństwo gminy, 
lecz bez stempla. Kanceiarya szkoły otwarta co­
dziennie z rana od godziny 9. do 12.; w niedzielę 
z powodu wyjazdu dyrektora na odczyt, tylko do 
godz. 9’^. Szkoła mieści się w kamienicy Hart- 
mana, przy ulicy Saska Kępa nr. 9, piętro I. Po 
upływie powyższego terminu dalszych kandydatów 
nie będzie się przyjmować. —

— Z Wydziału krajowego. Następujące gminy 
otrzymały pozwolenie na pobieranie dodatków 
od podatków: Bystrzyca 97°/0, Dziećmorowice 
54°/0, Gródek 135%, Istebna 102’5 i 25%, Małe 
Kończyce 82-8 i 12%, Łęki 87*l°/e, Mistrzowice 
81 względnie 85°/0, Międzyrzecze dolne 115 i 15%, 
Dolne Cierlicko 34%, Dolne Kozakowice 72*3%, 
Dolna Leszna 75 i 25%, Dolne Bładnice 85*5%, 
Orłowa 7d°/0, Górne Kozakowice 90’3 i 13%, 
Górne Międzyrzecze 119%, Puńców 63%, Radwa­
nice 46’3 i 50%, Racimów 64%, Skrzeczoń 48 
i 4%, Wisła 102 i 17'8%, Zawada 116 i 34%, 
Cisownica 92’88%. — Zamianowani zostali : P aweł 
Hec z ko, nauczyciel w Nydku, kierownikiem 
szkoły w Gródku, nauczyciel prowizoryczny Paweł 
Bobek w Dolnych Datyniach, rzeczywistym 
nauczycielem i kierownikiem tamże; Klemens 
Matu siak, prowizoryczny nauczyciel w Trzano- 
wicach, rzeczywistym nauczycielem tamże. Karol 
Fober, Jan Fadló, Karol Hu ssak i Leo 
pold Widenka mianowani zostali nauczycielami 
starszymi w Cieszynie. —

— Germanizatorzy w komorze arcyksiążęcej, 
Komora cieszyńska wniosła zażalenie do śl. Wy­
działu krajowego, że w wielu gminach ślą­
skich umieszczone są tablice gminne 
na granicach tylko w polskim lub cze­
skim języku i że z tego powodu mogą 
powstać trudności dla wojska pod­
czas manewrów. Wydział krajowy odpowiedział, 
że nie może się mieszać w tę sprawę, ponieważ 
nie chodzi o zażalenie w specyalnym wypadku. 
Bezczelność komory arcyksiążęcej jest, jak pi- 
sze -»Opavský Týdenník*, podziwu godna. Miesza 
się do spraw nie swoich, bo jej władze wojskowe 
nie upoważniły do wnoszenia podobnych zażaleń. 
Sztab generalny zbadał dokładnie okolicę, gdzie 
się manewry mają odbyć, i z pewnością nie jest 
zdania, że powodzenie manewrów zawisłem jest 
od napisów w gminach, bo nie możemy wierzyć, 
że w razie wojny na ziemi nieprzyjacielskiej sta 
wiać będą wszędzie tablice z napisami niemieckimi 
dla wygody armii austr. Arcyksiążę Fryderyk po­
winien koniecznie pouczyć swoich podwładnych, 
że są urzędnikami arcyksięcia austr., a nie króla 
pruskiego i że się powinni zajmować przydzielo- 
nemi im sprawami, a nie wszechniemieckiem i 
przeciwsłowiańskiem podszczuwaniem.

— Zmiana właściciela. Fabrykę żelaza w 
Cieszynie, będąca niegdyś własnością Franciszka 
Pospíšila, a obecnie konsorcyum, nabyło towa­
rzystwo akcyjne wyrobów z drutu w Boguminie.

— Nowe stronnictwo polityczne na Śląsku. 
Michejdowie zakładają na Śląsku nowe stronnictwo 
polityczne pod nazwą: »Polskie stronnictwo naro­
dowe«. Pierwszy zjazd tego stronnictwa odbędzie 
się już w sobotę, dnia 25. b. m. Program religijno 
wyznaniowy nowego stronnictwa przypomina bar­
dzo liberalizm żydowski i socyalizm, głoszących 
głośno, że religia jest rzeczą prywatną O ile ono 
zechce pracować wśród ewangelików, życzy my 
mu powodzenia. Nie możemy jednak pojąć, dla­
czego Michejdowie zakładają dla swoich zwolen 
ników drugie towarzystwo polityczne, gdyż istnieje 
dotąd »Polityczne towarzystwo ludowe*, którego 
prezesem jest dr. Michejda. —«

— Na pomnik ks. Świeżego złożyli: ks. An­
toni Macoszek, proboszcz w Dziedzicach 10 K ; 
p. J. F. w Brennej 5^_K. —

— Na „Macierz szkolną“ riołyli: p. Józef Famy, 
kierownik w Nawsiu, dar grunwaldzki, zebrany na posiedzeniu 
»Kółka pedagogicznego« w Doi. Łomnej 18 ,K 70 h; p. Jan Su­
chanek, profesor w Tarnopolu, na listę 23 K 70 h ; p. Franc. 
Żyła, przełożony gminy w Pol. Lutyni, zebrane na weselu p 
Franc. Kabatka z p. Franc. Adamczykówną 17 K 30 h ; N. N 
w Boguminie, dar grunwaldzki 10 K; p. Józef Kiedroń, inżynier 
w Dębrowie, p. Zofia Kiedroniowa, żona inżyniera, i p. Anielka 
Kiedroniówna po 2 K ; p. Henryk Krótki w Piotrowicach 2 K ; 
p. Józef Kiedroń, inżynier w Jlgbrowæ, dar grunwaldzki 2 K; 
p. Henryk Krótki w Piotrowicach, dar grunw. 1 K ; p. Staś 
Kirkor w Dąbrowie, dar grunw. 1 K i P- Stanisław Marcinek, 
sekretarz »Macierzy« w Cieszynie, dar grunw. 2 K ; p. inżynier 
Julian Sykała i p. Włada Sykałowa, dar grunwaldzki po 5 K ; 
p. Jan Wantuła w Ustroniu, dnr grunw. 2 K; p. J Winkowski, 
dyrektor gimnazyum polskiego w Cieszynie, opuszczając Cieszyn 
20 K; Urząd parafialny w Zabrzegu 9 K; p. Jan Franek, na­
uczyciel w Łazach, wynagrodzenie kosztów w procesie p Wł 
Sykały przeciwko p. Ruffowi z Cieszyna, dar giunwaldzki 5 K.

— Z Jabłonkowa, w poniedziałek, 20. b. m. 
umarła długoletnia przełożona tutejszego klasztoru, 

matka Teresa Rzepa, pochodząca z Przybora na 
Morawie i tamże w roku 1838 urodzona. Przeżyła 
więc 68 lat, a z tych 43 lata poświęcone były 
posłudze najbiedniejszych, zciągających się ze 
wszystkich okolic Jabłonkowa, nawet z sąsiednich 
Węgier, do tutejszego szpitala S. Elżbietanek. 
Zmarła w młodych latach bardzo urodziwa i za 
można, bo miała wiano 8.000 złr., porzuciła świat 
i poświeciła życie swoje usłudze chorych. Nie­
boszczka odznaczała się szczególną dobrocią serca 
i przywiązaniem ku chorym, dla których była 
prawdziwym aniołem, nie obrzydziwszy sobie ża­
dnej nawet najniższej posługi. To też ogólnie była 
łubianą. Jedynym uznaniem jej poświecenia się 
dla biedaków opuszczonych był liczny udział księ­
ży przy pogrzebie. Zebrało się ich 15 nietylko z 
okolicy, ale nawet ze Slowaczczyzny i Dolnej 
Austryi. Niech łzy wdzięcznych biedaków uczynią 
jej ziemię lekką 1 —

— Rzadko dosyć w »Gwiazdce Cieszyńskiej* są 
pomieszczone korespondeneye z Jabłonkowa Nasze 
miasteczko bardzo ma smutny wygląd. W całem 
bowiem mieście nie znajdziesz sklepiku, na któremby 
była tablica z tylko polskim napisem. Napisy na 
tablicach są jakoś cudacko po niemiecku napisane. 
Nawet rzemieślnicy, którzy pochodzą z czystej krwi 
polskiej i nawet ani słowa po niemiecku nie umieją, 
mają tablice z niemieckim napisem. A jeżeli który 
ma także napis polski, to dopiero na drugiem 
miejscu, a na pierwszem miejscu figuruje niem­
czyzna. A może ci rzemieślnicy polscy dlatego mają 
niemieckie napisy, bo się może spodziewają, że im 
Niemcy dadzą robotę? O, to się bardzo mylą. 
Niemiec, jeżeli czegoś potrzebuje, to sobie spro­
wadza od Niemców, a tu nie kupuje. My tylko 
przypatrujemy się Niemcom, jak nam chleb z pod 
nosa zabierają, jak to miało miejsce przy budowie 
ratusza nowego. W naszem miasteczku na początku 
polskiej ulicy znajduje się sklep z polskim napisem i 
sprzedaje towary, z których każdy może być zado­
wolony. Popierajcie swoich, a nie chodźcie do rene­
gatów, którzy mają niemieckie napisy i z nas i 
naszych pieniędzy się wyśmiewają, gdy sobie dobrze 
nimi kieszenie wypchają. Dajcie tym panom dobrą 
nauczkę, a nauczą się z Wami lepiej obchodzić i 
nie powiedzą o was : »Dumme Bauern*. — Obywatel.

— Z Nieborów. Wieczorek, urządzony tutaj 
19. sierpnia b. r. wypadł podług oceny publicz­
ności bardzo dobrze. Wybrano 125 K 84 h, wy­
datków było 68 K 52 h, czystego dochodu zatem 
57 K 32 h. Na cele tutejszej ochotn. straży po­
żarnej przeznaczono 40 K, na Br. pomoc »Znicza« 
17 K 32 h. Komitet wyraża serdeczne podzię­
kowanie wszystkim, którzy się przyczynili do 
wsparcia myśli szlachetnej. —

— Z Polskiej Ostrawy. Robotnik kopalniany 
Rembilat, naprawiając coś w szybie św. Trójcy, 
spadł z wysokości 60 metrów do szybu i zginął 
na miejscu. Nieszczęśliwy liczył dopiero 37 lat 
wieku. Osierocił 4 nieletnich dzieci. —

— Z Trzyńca. W niedziele, dnia 26. b. m. 
popołudniu o ,/a4. godz. odbędzie się w »Czytelni 
katolickiej* w Trzyńcu odczyt, na który uprzejmie 
zaprasza Wydział. —

— Z Ustronia, w niedzielę, d. 26. b. m. obcho­
dził będzie tutejszy obywatel Paweł Herjrzyk 80- 
letni jubileusz swoich urodzin. Zycie jego, to jedno 
pasmo walk o chleb codzienny. Urodzony w r. 
1826 w Brennej, w 8. roku swego życia stracił 
ojca. Po stracie ojca był pasterzem do 14. roku 
życia, pędząc dole sierocą. Sam z własnej ochoty 
nauczył się czytać i rachować. W 14. roku poszedł 
na naukę do kowala, po wyzwolinach pracował 
przez rok u kowala w Simoradzu jako czeladnik. 
W 19. roku życia zaciągnął się do wojska i słu­
żył blisko 6 lat, biorąc udział w potyczkach, 
a dwa razy w wielkich bitwach. Po powrocie 
z wojska przyjął pracę w fabryce Kotucza w Ustro­
niu. Ożenił się tu po roku pobytu. Pracował 
w fabryce przez 50 lat i to ku zupełnemu zado­
woleniu swoich przełożonych. We wsi jest po­
wszechnie łubiany. Jako ojciec wychował szczerze 
po Bożemu 14 dzieci, 7 ęynów i 7 córek; wycho­
wał ich na dobrych katolików i obywateli. Pod 
jego kierownictwem wielu młodych ludzi wyuczyło 
się kowalstwa. Niektórzy z nich już dawno umarli. 
W dniu jego 80-letniej rocznicy urodzin składają 
staruszkowi najserdeczniejsze życzenia jego dzieci, 
synowe, zięciowie i proszą Boga, żeby im go jak 
najdłużej zachował przy życiu i pozwolił mu jak 
najdłużej cieszyć się ze swą rodziną. —

— Z Zabrzega. W tych dniach otrzymał 
p. Jerzy Drobik, właściciel realności od nieznajo­
mego człowieka list z Madrydu w Hiszpanii, który 
tu w dosłownem tłómaczeniuprzytaczamy: »Wielce 
Szanowny Panie 1 Uwieziony tutaj z powodu
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Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko •

^ellc^£ls;
'1| marką ochronną zaopatrzony FELLERA FLUID z esen 
cyi roślinnych usuwa kaszt 1, chrypkę, nerwowość, katar, ból 
szyi, piersi i kości, mdłości, osłabienia, zapalenia, dychawicę, 
febryczne wypadki, m'iuencç, zaflegmienie i t d. 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 K, 24 małych 

albo 12 podwójnych flaszek 8 K 60 h.
Zamówiema należy adresować: E. V. Feller, Stubica, 

Elsaplatz Nr- 203, Kroacya (22)
Bardzo także chwalą Fellera rebnrbarowc pigułki przeczysz­
czające z marką »Elsa-Pigułki«, kiórych 6 pudełek kosztuje 
4 K, 12 pudełek 7 K GO h. Prawdziwego balsamu dostaje 
się 1 nie, ale 2 tuziny za 5 K, i skutecznie działa przy ni e 
domaganiach żołądkowych Zagoryański syrop piersiowy 
prizeciw kaszlowi kosztuje 5 K, 2 flaszki. Prawdziwy nor- 

wegski tran rybi 2 flaszki ß K franko.
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CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 
cenach wyjątkowych swój

* zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych, albo 

u lelka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 ü franko/ 

Thierry'eflo maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

najdawniejszym runom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
. (2cna. 2 słoiki K 3.60 franko

*3^“ Filia jabłonkowska “Wp
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograirczong poręksj 
(w Jabłonkowie, w własnym domu, pizy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich
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bankructwa, proszę Pana, ażeby był dobry pomódz 
mi w odebraniu sumy 800 tysięcy pesetów, którą 
to kwotę mam w kufrze, leżącym na jednej fran­
cuskiej stacyi kolejowej. W tym celu potrzeba, 
aby Pan tu (do Madrydu, przyp. Red} przybył, 
ażeby przez zapłacenie moich kosztów sądowych 
w kwocie 8600 kor. wykupić moje kuferki po 
dióżne, które mi tu zafantowano. W jednym 
z nich, w tajemnej skrytce ukryty jest dowód 
nadania na ów wyżej wspomniany kufer, a któ­
rego absolutnie Pan potrzebuje, ażeby módz kufer 
z dotyczącej stacyi odebrać. Jako wynagrodzenie 
za Pański trud i koszta odstępuję trzecią część 
sumy, która ma być wyratowana (.66 tysięcy 
pesetów, przyp. Red}. "L ostrożności, na wypadek 
gdyby Pan listu nie otrzymał, będę oczekiwał 
najpierw Pańskiej odpowiedzi, po otrzymaniu 
której natychmiast Panu sptawę dokładnie przed 
stawię i moje całkowite nazwisko podam. Od­
powiedź Pańska nie może przyjść do wiezienia 
i dlatego proszę Pana przesiać następujący tele­
gram, dokładnie i dosłownie pod adresem mego 
dawniejszego, zaufanego służącego, który mi na­
tychmiast wszystko doniesie: »Manuel Osma, 
Yguiluz 6 — cuarto 4 — decha — Madrid, Re- 
mita Muestras.« — Zalecam Panu najostrzejsze 
milczenie, a oczekując rychłej Pańskiej odpowiedzi, 
kreślę się nad z poważaniem A. v. R. — N. B. 
Jeszcze raz proszę odpowiedzieć tylko telegra­
ficznie.« (Z listu tego wynika najwyraźniej, że ów 
p. A v. R. jest poprostu oszustem, spekulującym 
na głupotę ludzką. Przypuszczał, że na Śląsku 
ludzie tak naiwni, iż celem wykupienia zapewne 
próżnego kufra pojada aż do Madrydu i tam za­
płacą 8600 kor. Szwindel ten nie jest zresztą 
nowym, bo wciąż od kilku lat można o nim 
czytać w gazetach. List ten jednak niech będzie 
ostrzeżeniem dla wszystkich, ażeby przypadkowo 
nie ufali rozmaitym oszustom, którzy tylko cze­
kają na ich kieszeń. Przypisek Rdakcyi} _
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Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
ni. Stefanii nr. 41 •

poleca po
największy skład zegarków różnegu gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra * Berndorf«, laski Z 
srebrneml gałkami, okulary i ewlkiery, gramofone 

i t d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony .... cownik c. k. sądu powiatowego i obwo dowego

hyder Matassck 
studniarski majster « Dahrowej nr. 7 

poleca się Szanownej Publiczności
do dokładnego wykonywania studzien po tanich ce­
nach. Uprasza o zamówienia w okolicy Cieszyna i Frysztatu 

1 /obowiązuje się wyl onać prace rychło i dobrze.

_ Realność
złożona z 81'/, morga gruntu dobrego, z domem murowanym 
i zabudowaniami gospodarskiemi, jest zaiaz do sprzedania w 
Grójcu nr. 33. — Bliższych wiadomości udzieli Właściciel 

gruntu w Godziszowie nr. 6, poczta Goleszów.

IHBoZjXXXS/ï'toâcï.
; . Wieliczka. {Ostatni wielki zjazd do salin 

•wielickich} W sob< ite, dnia ]. września o godz. 
2. popołudniu urządza Tow. gimn. »Sokół« Zjazd 
do kopalni w Wieliczce z oświetleniem brylanto- 
wem, muzyką i bufetem w kopalni 
zarządzie. V stęp od osoby z użyciem windy 
bez windy 5 K. Biletów wcześniej nabyć można 
w księgarni Wgo P, S. A. Krzyżanowskiego w 
Krakowie, Rynek linia A-B, a w dzień zjazdu 
przy kasie obok szybu arcyks. Rudolfa. Odjazd 
pociągiem l Krakowa o godz. 1-30 popołudniu - 
z Wieliczki o godz. 5 8 d5 j jo-To wieczorem
z połączeniem do wszystkich pociągów.
. T trZ?sie.nie ziemi w Chile. Mimo,
że już tydz.en upłynął od katastrofy w Chile 
d<Aładnych wiadomości ojej rozmiarach jeszcze 
niema. Telegramy podają strata i j
kilka tysięcy (od 2—12 tysięcy). Szkód 
tylko w Valparaiso i St. Jago na 25(7 °^.1CZ®ją 
koron. Oprócz wymienionych miast .1* ’ lonów 
ściowemu lub całkowitemu zniszczeni/5’ y.czę‘ Il tgen, Walenar i St. Filippe. Przyczynaæfc 

sienią miał być wybuch wulkanu w górach A d 1 
Trzęsienie ziemi w Valparaiso przypominało konîec 
świata. Ziemia sie rozstępów ała, grobv sie • 
rały, zewsząd z pod gruzów domów dobywały ’ 
jęki, których glos łączył się z zapadaniem sie 
żarem objętych domów. Trzęsienie ziemi póvvto 
rzyło się we wtorek i zniszczyło jeszcze znacz 
część pozostałych z pierwszego trzęsienia domów —

— Wielki strejk górników wybuchł w Bil­
bao, w Hiszpanii. Strejkuje 30 tysięcy’ ludzi \\ 
sko pilnuje porządku. Rozgoryczeni górnicy do­
puszczają się wykroczeń, wskutek czego wojsko 
muszone jest zrobić użytek z broni. —

— Szalony skok Z pociągu. Dzienniki war­
szawskie opisują za pismami rosyjskiemi fakt nie- 
słychanie śmiałej, wprost szalonej ucieczki Bielen- 
cowa, który był kierownikiem napadu na Towa­
rzystwo wzajemnego kredytu w Moskwie, a który 
wywie/iony pod czujną strażą ze Szwajcaryi do 

e eis urgu, uciekł z wagonu pod Moskwa. Jeden 
z naocznych świadków pasaże^ tego samego po- 
ciągu, ry wiózł Bielencowa, opowiada co nastę­
puje: W dniu (5. b. m. o godz 10. z rana Bie­
lencowa wsadzono do pociągu nr. 4 w Warszawie 
i umieszczono w wagonie 2 klasy. Przy nim znaj­
dowało się 6 uzbrojonych żołnierzy, 
4 żandarmów i oficer Na stacya^i w„gon 
ota« ;ano żołnierzami. W Wilnie, gdzie dos’ia 
wiadomość o eskortowaniu Bielencowa, zgroma­
dziło się sporo osób, lecz nikogo nie wpuszczono 
na peron, nawet pasażerów. Mimo to udało mi i

w", 3

lo 
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1-, a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego I. a względnie 16. dnia w miesiącu. " Kapitalizacya 

półroczna.
Požvezki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

sfe

się zobaczyć więźnia. Jest to młodzieniec 20-letni, 
z wyglądu niemal dziecko, z bladą, zmęczoną1 
twarzą. Ubrany był po cywilnemu, w małej czapce 
angielskiej. Było to o godz. 1 1 przedpołudniem, 
dnia 16. b. m. Pociąg zbliżał się do 18. budki 
pomiędzy stacyami Toroszino a Nowosielje pod 
Pskowem. Stałem wtedy przed oknem, a wagon 
Bielencowa znajdował się przedemną. Pod górę 
pociąg w sposób widoczny zmniejszył szybkość. 
Na boku nasypu zobaczyłem drobną postać ludzką, 
zupełnie zakrwawioną; leżała rozpłaszczona na 
ziemi. Nagle postać zerwała się i zaczęła szybko 
uciekać do lasu. To był Bielencow. Rozległ się 
przeraźliwy sygnał na trwogę i pociąg począł się 
zatrzymywać. Trwało to ledwie minutę. Wszyscy 
wyskoczyli na plant. Z wagonu wyszli rotmistrz, 
żandarmi i^ żołnierze. — »Dalej, prędko, w pogoń 
za nimh Żołnierze rzucili się w pogoń za bladym 
człowiekiem. Z daleka widać, jak robi on wysiłki. 
Oto pada, oto znów się podnosi i biegnie. Za 
nim ślad krwawy... Jeszcze chwila i blady człowiek 
ginie w cieniach lasu. Po upływie pół godziny 
żołnierze powrócili z pustemi rękami. W jaki 
jednak sposób Bielenców zbiegł ř W wagonie, jak 
powiedziano wyżej, znajdowało się 6 żołnierzy, 
4 żandarmów i oficer. Przy więźniu na ławce sie­
działo dwóch żandarmów. W drodze Bielencow 
zachowywał się dziwnie, zdradzając jakieś zdener­
wowanie i stan prawie nienormalny. Kiedy pociąg 
zbliżał się do wzgórza, Bielencow zerwał się na­
gle, wskoczył na stolik przed oknem i, zanim się 
kto spostrzegł, rzucił się z szaloną siłą w okno* 
głową na dół. Szyba pękła w szczątki, a Bielen­
ców spadł na nasyp. Widziałem potem dziurę w 
oknie. Potrzeba istotnie zdumiewającej odwagi, 
aby rzucić się tak, jak pływak w wodę, głową 
naprzód. Pociąg stał na stacyi ze 20 minut. Było 
przykro patrzeć na rotmistrza. Stał on blady, jak 
płótno i niezdolny do wydawania rozkazów. Po­
ciąg ruszył, a żandarmi i żołnierze pozostali na 
stacyi dla dalszych poszukiwań. —

— Uniewinnił Się. » Józef I« »Słucham, ja­
śnie pani...« »Co za bydlę wypiło z kredensu 
całą butelkę koniaku?« »Jaśnie pan, proszę, jaśnie 
pani — przecież nikomu innemu tego robić nie 
wolno !« —

— Słuszny szacunek. Burmistrz (do muzy- 
we własnym I kantów) : »A zatem proszę uważać, gdy wstąpię 

, na plac wystawy, trzeba zagrać hymn narodowy, 
i gdyż dopiero z mojem ukazaniem się rozpoczyna 
' się wystawa bydłal* —

— Dla młodych mężatek. Niejaka pani 
Eleonora Wilson, w artykule, zamieszczonym w 
jednym z amerykańskich tygodników, zastanawia 
się nad powodem nieszczęścia tylu dzisiejszych 
małżeństw i przychodzi do wniosku, że skoro żona 
chce, łatwo może najnieszczęśliwsze małżeństwo, 
szczęsliwem uczynić. Po dość długich wywodach' 
i przedmiotowem omówieniu obowiązków ciążących 
na żonie, jako gospodyni domu i matce rodziny, 
takie podaje żonom rady, któie — jak zaręcza 
autorka — zastosowane w życiu praktycznem, 
każde małżeństwo szczęsliwem uczynią: Gdy męża 
poślubisz, kochaj go. — Po ślubie staraj się 
obserwować go i całkowicie zrozumieć. _  Jeżeli
on jest szlachetny, szanuj go. — Jeżeli jest wspa­
niałomyślny, oceniaj jego przymioty. — Gdy jest 
smutny, rozweselaj go. — Gdy jest gniewliwy, 
zabawiej go. — Gdy mówi wiele, słuchaj go. — 
Gdy jest kłótliwy, nie zwracaj uwagi na wy mowione 
słowa. Milczenie rozbroi go prędko. — Gdy jest 
szlachetny, pochwal go. — Gdy jest w wątpliwości, 
doradź mu. — Jeżeli jest skrytym, ufaj mu. — 
Jeżeli jest zazdrosny, ulecz go z tej przywary. — 
Zawsze okazuj, że we wszystkiem go rozumiesz, 
a nigdy nie daj poznać, że nim rządzisz. Gdy’ 
rady powyższe zachowasz w życiu codziennem, 
będziesz kierować mężem i rządzić nim.

— Tajemnica skutku Jedynie tylko ten, kto 
zadowala rzeczywistą potrzebę, może liczyć na 
długotru ały skutek. Czyszczenie nowożytnej bie- 
,z«iV spotykało coraz to większe trudności, po- 

niewaž z jednej strony kurz i wyziewy miast, dym 
atryk i węglowy potęgował zanieczyszczanie, 

po czas gdy delikatne tkaniny bawełniane, które 
L°r.az . wi?ceJ wchodzą w życie, przez chemiczne 

æ enie i mocne tarcie, którego potrzeba było 
przy pianiu, kiedy się używało dawnego mydła 
ojowego, ulegały niszczeniu. Akuratnie wtedy w 

samą porę wynaleziono »mydło Schicht a«. 
Ono prawie że bez użycia siły’ usuwa brud i czyści 
giuntowme leliznę, nie psując jej. Ono też osią­
gnęło skutek, który u nas trzeba nazwać bezprzy­
kładnym. Mydłowe wyroby Schiphta są 
obecnie największymi na całym europejskim kon­
tynencie. —

(1)
1-, a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po-

przeciw wszelkim nawet i
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Lvua. c. swiki iy j,qu

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
w°SZUra Z oryginalnych podziękowań gratis i franko.
W prawie wązyatklch większych aptekach 1 drogeryaoh. <>*^Q
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===== Z okazyi =====

Przyjazdu Cesarza
poleca księgarnia ludowa Edwarda Feitzingera w Cie­
szynie, na Wyższej bramie nr. 10 dla dekorncyj i iluminacyj: 
Obrazy Cesarza, herby, lampiony, girlandy, sztuczne 

ognie, światło bengalskie i t. d. i t. d.
Karty widokowe z Cieszyna i okolicy, oraz z. manewrów.

■OOOOOOOOOOOOOOOOOH

Med. Univ. Dr.

■OOOOOOOOOOOOOOOOOD

c o o

o o
ordynuje na Starym Targu Nr. 2

od godz. 8. do 9. rano i 
od godz. 2. do 3. popołudniu.

ff Dołuszycach półtora kilometra od BoC hn i 
jest do sprzedania ładna 
realność, 7 i pól morgi,

ze wszystkimi budynkami gospodarskimi za 
cenę pięć tysięcy złr. Bliższa wiadomość : szkoła 

Doíuszyce, poczta Bochnia.

Ważne dla rolników!
Młocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
ręczne, konne, poruszane wodę lub wiatrem, pompy Żelazne, 
niezamaiżąjące, wodociągi Samoczynne — wyrabia i dostarczn 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka maszyn w 
Cieszynie, ul. Fabryczna 3. (przy dworcu głównym). 
Naprawy maszyn, z jakielkolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
się dokładnie i tanio. — Agentów nie trzymam, owszem 
ostrzegam rolników przed agentami- Z poważaniem

Jan IJnucka.
Forszty bukowe I Jaworowe 3" grube kupuję.

PAPIER
ogniotrwały

asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości
Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski, 

Okucia do budowli, Piece żelazne.
Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut Z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne.

Wagi centymalne do ważenia bydła. 
Kasy żelazne ogniotrwałe. =— —■—-
Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.

ST Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

Wiglki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko- 

licy, ie w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOtsm“, sprzedaję 

mette towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku- 
puję także Żyto I pszenicę, placgc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem JqH FcLScLU*

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego 

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drORueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera 1 J 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O. Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Ostrzeżenie!
Ponownie używa konkureneya okolicy moich 

flaszek, opatrzonych wyciśniętą w szkle firmą:

III. Tasal, Ceschen 
do napełniania wody sodowej, dlatego więc upra­
szam szan. P. T. publiczność zwrócić uwagę na 
to, że woda sodowa pochodzi tylko wtenczas 
z mojej fabryki, jeżeli korek ma wypaloną moją firmę:

M. Fasal,
Hoflieferant, Teschen.

Fabrykanci wody sodowej, którzy używają 
flaszek z moją firmą, dopuszczają się przekroczenia 
ustawy o markach ochronnych i dlatego bez­
względnie ich ścigam.

ML J^asł)l, Ciesżyn.

Ucznia i czeladnika
przyjmie zaraz

Jan Satara, kowal w Puńcowie koło Cieszyna.
Dwóch czeladników

i dwóch uczni przyjmie zaraz Józef Folwarczny, 
szewc w Karwinie (Solca).

Pierwszy przez wysoki c. k. Rz^d krajowy 

koncesyonowany

zaWkimlii rysunki krojiigarderobydamskiej
Cieszyn, Stary Targ nr. 4, I. piętro.

Zgłoszenia w sali wykładowej w tydzień od 9.— )0. przed­
południem, zresztą w mieszkaniu na Bergerówce nr. 26 takie 
pisemnie. Kurs dla nauki rysunku kroju trwa 6 tygodni. 
Kurs szycia według życzenia. Możliwe również przyjmowanie 
na peusyę. Przy pisemnych zgłoszeniach uprasza się dołączyć 
markę na odpowiedź. Wstąpienie zawsze możliwe. Wystawia 
się świadectwa. Kurs szycia celem punktualnego wypróbowania 
nabytych wiadomości w rysunku krojów, przez szycie toalet, 
kaftaników i płaszczów, ale tylko na własny użytek.

Oltia Czepeïowa. kierowniczka.

Oświadczenie.
Dnia 9. grudnia 190u w gospodzie w Zarzeczu 

znieważyłem słownie ja Józef Pudełko, chałupnik 
w Zarzeczu Nr. 90 kierownika naszej szkoły, 
p. Antoniego Kasperlika.

Przy rozprawie przed c. k. sądem powiatowym 
w Strumieniu na skutek mej prośby p. Kasperlik 
przebaczył mi, nie żądał mego ukarania, a ni- 
niejszem publicznie jeszcze raz za zniewagę go
przepraszam.

Józef Pudełko w. r.
Oświadczenie to, spisane dnia 27. stycznia 

, . . 17/6 v . , .1906 w akcie sądowym U —j— obowiązał się p. 
Józef Pudełko podać sam do » Gwiazdki* w ciągu 
dni 14, a gdy tego nie uczynił, podaję takowe, 
korzystając z nadanego mi sądownie uprawnienia, 
ja sam do publicznej wiadomości.

Antoni Kasperlik.

Po tym znaku poznaje się sklepy, 
w których sprzedaje się wyłącznie 
maszyny Singera do szycia.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Cieszyn, ul. Zamkowa 5.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają inni kupcy pod 
nazwą „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszyn nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do 
sprzedaży, przeto dostarczone przez nich maszyny pod nazwą „Oryginalne Singera“ są w najlepszym 
wypadku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani odpowiedzialności nie 
przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części nie dostarczamy.

i Prawdziwy Mo wo ’
I tam, gdzie są plakaty wywieszone. 

(48)

ACMERLIH
służy znakomicie jako nieoceniony 

-środek do zabijania owadów.

fl  CieszynRudolf Roger s; sukna
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron. "W na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realu. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 1 K — h
półrocznie . 3 > 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 .

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 A' — h
Półrocznie . . 3 » — > 
kwartalnie . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kntzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bognmlnie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. — 

. Numer pojedynczy kosztuje 7 h. — ........ ■

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę i sobotę 
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 29. sierpnia 1906. Nr. 56.

IW** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad ksztaicącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Cesarz Franciszek Józef I

Witaj
Nasz Naj miłości wszy Monarcha Cesarz Fran­

ciszek Józef I. przybywa d. 30. b. m. na Śląsk 
z okazyi odbyć się mających manewrów.

; Jftud polski na Śląska 
wita ' Najdostojniejszego 
Vroscia na swej ziemi, cie- 
S2.y się, że ma sposobność 
złożyć Mu hołd niewzru­
szonej wierności i nieogra­
niczonej czci i miłości. 
Tysiące polskiego ludu z 
bliska i daleka zjawią się 
w Cieszynie, ażeby zoba­
czyć oblicze Najjaśniej­
szego Pana, powitać Go 
przez swoich zastępców 
i podziękować Mu za łaski, 
któremi nas obdarzyć ra­
czył z wysokości tronu 
Swego. Przecież za Jego 
panowania otrzymała lud­
ność polska wszystkie 
swoje dotychczasowe pra­
wa. Kwitnące nasze szkol­
nictwo ludowe powstało 
i rozwinęło się świetnie 
dzięki Jego opiece; Jemu 
to mamy do zawdzięcze­
nia upaństwowienie gim- 
nazyum polskiego, po­
wstanie paralelki polskiej i, da Bóg, z rąk Jego 
otrzymamy także polskie seminaryum nauczyciel­
skie w Cieszynie i inne jeszcze prawa.

Jako <»d niepamiętnych czasów odznaczała się 
polska ludność śląska przywiązaniem, miłością i

Witaj

nam!
wiernością do Domu panującego, tak równie i dzisiaj 
ożywiają ją te same uczucia, a to w wyższym jeszcze 
stopniu ze względu na doznane łaski w ostatnich 

latach. Cnoty te przekaże 
swoim synom, wnukom 
i prawnukom.

Zbliżenie się Najjaśniej­
szego Pana do ludu pol­
skiego stanie się nowym 
zakładem w icrności, ogni­
wem trwałem, nierozerwal- 
nem, łączącem Monarchę z 
kochającym Go ludem, 
który każdej chwili zasło­
nić gotów Cesarza piersią 
swoją i nieść w ofierze 
życie i krew.

Niech nam Wszech­
mocny i Dobrotliwy Bóg 
wspiera i ochrania jak naj­
dłużej naszego Cesarza 
Franciszka Józefa, niech 
Mu użyczy czerstwego 
zdrowia i długich jeszcze 
lat życia, aby uszczęśli­
wiał poddane Mu ludy, 
wymierzając im sprawie­
dliwość i zapewniając po­
myślny rozwój w każdym 
kierunku.

Witaj nam Najmiłościwszy Gościu na naszej 
śląskiej ziemi ! Witaj nam w piastowskim Cie­
szynie ! Oby Bóg otoczył Cię podczas pobytu 
miedzy nami zdrowiem, pomyślnością i hojną 
Opieką Swoją!
ii <1111 !
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bracie, idę z Karwiny.

:i uz kapkę w rokách, wrzeszczy że je złodziejem i człowiekiem nieobyczajnym,

Txxra, 1
Na witom

T órxels-
cie Jónku, skąd też to

Dziękuję ci
Cóż tam nowego, powiadej, bo my

szewic dymisyonowany pułkownil : Buczacki wyje­
chał z domu. W jego nieobecności wtargnęło do 
dworu kilku bandytów, którzy zamordowali córkę 
Buczackiego i gospodynie, oraz zranili niebezpie­
cznie żonę jego i służące. Bandyci wprost znęcali 
się nad bezbronnemi kobietami, o czem świadczą 
rany na trupach zamordowanych; córce pułkow­
nika zadano nożami dwie rany w serce i brzuch, 
oraz wybito jej przednie zęby, gospodynię zaś 
pozbawiono życia dwoma pchnięciami noży w serce 
i piersi. Żona p. Buczackiego oraz jej służąca 
otrzymały 10 ran. Zbrodniarze po dokonaniu 
morderstwa zabrali wiele wartościowych przed­
miotów, 150 rubli gotówki, 2 rewolwery, karabin 
i dubeltówkę i spokojnie odeszli. — Idee socyalisty- 
czne dostały się i na wieś, a to w postaci strej- 
ków rolnych Jest rzeczą pewną, że służba dworska 
w Królestwie jest dobrze płatna. Mimo to socya 
liści namówili ją do strejku, który najostrzej wy­
buchł w powiecie sochaczewskim. Zdarza się, że 
strejkujący wprost więżą swoich pracodawców w 
ich dworach. Właściciele dworów są częstokroć 
zmuszeni sami zajmować się swoim dobytkiem, 
pola ich nie obrobione, zbiory w polu, a to

I wszystko skutkiem strejku. I do czego taki stan 
rzeczy doprowadzi? Do zupełnego upadku eko­
nomicznego. —

— Rząd po zamachu na Skałłona dotychczas 
jeszcze nie postanowił nic stanowczego. Mówią o 
dyktaturze, inni o stanie oblężenia. W każdym 
razie minister-prezydent Stołypin według własnych 
jego słów, jest zdecydowany ostro postąpić z anar­
chią w Królestwie, a w razie wybuchu rewolucyi, 
przy pomocy */a miliona wojska stojącego w Kró­
lestwie takową stłumić. W ten sposób robota 
socyalistów wydaje tak wspaniale owoce. —

— Mimo tak straszliwego położenia praca w 
towarzystwach »Sokole* i »Macierzy szkolnej* 
idzie naprzód. Sokół zakłada wszędzie gniazda, a 
na rozmaite zjazdy sokole do Galicyi wysyła 
swoich przedstawicieli. Jeszcze gorliwiej pracuje 
»Macierz szkolna*. Chociaż niedawno powstała, 
ma już dziś 220 kół, z tych 43 w gubernii war­
szawskiej a 21 w piotrkowskiej. W najbliższym 
czasie »Macierz* powołać zamierza do życia 153 
szkół w tern 24 średnich męskich, 1 szkołę 4-kla- 
sową żeńską, oraz 128 szkól mieszanych jednokla- 
sowych w miastach i po wsiach. Naturalnie, że 
wszystkie te szkoły będzie »Macierz* utrzymywać 
z własnych funduszów. —

Jura. 
idziesz ?

Jónek.
Jura.

uż tam dawno żoden nie byli.
Jónek. Jużech ci się tam ani dobrze przyznać 

ni mógł, bo ci to tam razem bedzie jak Praga, że 
ci inszego pozdrowienio nie usłyszysz jak nazdar.

Jura. Gdyby też to ci ludzie wiedzieli, że 
nazdar po naszemu znaczy: »Szczęść Boże*, toby 
też nie paplali dziwacznie, ale jako rozumne 
stworzenia by się pozdrowiali.

Jónek. Skarżył ci się mi jeden młody chłopak 
na jednego oberhajera, że mu nadoł do kołtoni 
i do snopli i że taksamo robi każdemu czy to 
stary czy młody.

Jura. Cóż też to za dziwok? Czy za- 
poinnioł wół, że był cielęciem?

Jónek. Jest ci ' . '
jak opętany a ma dycki jakisi kajzerborty. 

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Dzisiejsze położenie 

w Królestwie określić można słowami : anarchia 
i niepewność. Anarchia i to w najwstrętniejszym 
gatunku rozwielmożniła się do tego stopnia, że 
dziś ani rewolwer nie zapewnia spokojnemu obywa­
telowi bezpieczeństwa życia i mienia. W tych dniach 
znowu zabito bombą w Kielcach policmajstra a 
z nim dwóch policyantów a 2 raniono. — W Bę­
dzinie koło Sosnowca zginął od bomby tamtejszy 
policmajster Jakubowicz i dwaj policyanci, a kilku 
jest niebezpiecznie rannych. Napadów bandyckich 
dokonano kilkunastu, przyczem nie obeszło sie bez 
ofiar w ludziach. O jednym z takich barbarzyń­
skich napadów piszą pisma warszawskie co nastę­
puje : W Malaszewicach pod Terespolem (gubernia 
siedlecka) dokonali w dniu 20. b. m. bandyci 
ohydnego mordu. W dniu tym właściciel Mala-

Zamach na Stolypina.
W sobotę popołudniu rewolucyoniści rosyjscy 

dokonali zamachu na życie prezydenta gabinetu ] 
ministrów rosyjskich, Stolypina. Zamachu doko- | 
nali przy pomocy bomby, rzuconej do wili pre- j 
zydenta. Wedle dotychczasowych wiadomości , 
zamachu dokonano w następujący sposób:

W sobotę popołudniu udzielać miał Stołypin ' 
nadzwyczajnych posłuchań przeważnie wyższym ; 
urzędnikom państwowym w obecności kilku dy­
gnitarzy dworskich i kilka ministrów. Posłuchania 
tego udzielał w własnej swojej wili. Chwilę tę 
wybrali rewolucyoniści na wykonanie zamachu. 
W tym celu wybrało się czterech rewolucyonistów, 
dwóch ubranych w wykwintny strój cywilny a 2 
w mundur oficerski, oficerów zagranicznych. Gdy 
przybyli do wili Stołypina. nie chciano ich wpu­
ścić do gabinetu prezydenta. Wtedy jeden z nich 
rzucił przygotowaną bombę, która zabiła dwóch 
wykonawców i kilkanaście innych osób. Według 
innego przypuszczenia bomba wybuchła przypad­
kowo i to naturalnie zawcześnie. Wybuch bomby 
sprawił straszne spustoszenie. Cała wiła Stołypina 
legła w gruzach, w których oprócz rannych dzieci | 
Stołypina znaleźli śmierć : generał Zamiatin, mistrz 
ceremonii Woronin, naczelnik kancelaryi prezy­
denta Chwostow, pułkownik Fiodorow i całe 
grono policyantów i detektywów, otaczających 
Stołypina. Sam Stołypin ocalał.

Córeczka Stołypina ma zdruzgotane 
obie nogi i oprócz tego ciężkie rany na 
ciele, stan jej jest beznadziejny. Trzy­
letni synek Stołypina ma złamaną 
prawą kość biodrową i ranę na głowie. 
Rany dzieci zasypane były piaskiem i 
rumowiskiem. Dzieci odwieziono do szpitala. 
Zwłoki zabitych są strasznie zmiażdżone, prawie 
nie do poznania.

O zamachu w mieszkaniu prezydenta gabinetu, 
Stołypina, donoszą jeszcze następujące szczegóły:

Miejscem zamachu była willa Stołypina, po 
łożona w pobliżu ogrodu botanicznego, tuż nad 
brzegiem Newy. Wybuch bomby nastąpił już w 
chwili, gdy sprawca zamachu przechodził przez 
przedsionek wili. Siła wybuchu była tak ogromną, 
że cała wiła zawaliła się w jed n ej chwili 
Ze wszystkich stron odezwały się prze­
raźliwe jęki, krzyki i wołai ta o pomoc. 
Bomba nie tylko zburzyła willę, lecz zabiła także 
wszystkich ustawionych w koło i strzegących ją 
policyantów i detektywów.

Z okna zburzonego pierwszego piętra rozlegał 
sie głośny krzyk dwojga dzieci Stołypina i towa­
rzyszącej im służącej. Na krzyk ten ukazał się 
wśród* gruzów blady, jak trup, sam Stołypin i 
zaczął wołać: »Ludziel na pomoc, ratujcie moje 
dzieci 1« Jednemu z służących, którzy przybiegli, 
na ratunek, powiodło się ocalić dzieci, lecz oboje, 
chłopczyk i dziewczę ciężkie odnieśli rany. Stoły­
pin i jego żona ocaleli i cudem niemal wyszli be-, 
szwanku. Skutek wybuchu bomby był wprost 
straszliwy. O ile dotychczas stwierdzić 
było można, zginęło n a miejscu 28 osó b , 
a 22 osoby są mniej lub więcej ciężko 
ranne. Ruiny wili, która otoczona była staremi 
drzewami i pięknenn klombami kwiatów, sprawiają 
wstrząsające wrażenie.

Zwłoki zabitych osób usunęła straż pożarna. 
Na miejsce wypadku przybyły natychmiast, we­
zwane telefonem, silne oddziały kozaków, piechoty 
i żandarmów. Wozy pogotowia ratunkowego 
Czerwonego krzyża przywiozły lekarzy, którzy

Jura. Aha, to ten ! Niech se do pozór, 
aby kiedy o nim nie mówili : Miol dycki kajzer­
borty, ale mu ich obcięli.

Jónek. Puściłech się przez Frysztot do domu 
a to ci tam słyszę piekne rzeczy. Moc ludzi 
przezywo ci na jednego masorza, bo zakupowoł 
bydło na bórg a sklep puścił a bydła zapłacić 
nie chce, choć to już długo.

Jura. Biedni jego ojcowie, bo to porządni 
ludzie. Możne się też oni zlitują nad biednymi, co 
dali bydło a pieniędzy nie dostali, bo by to była 
wielko niesprawiedliwość.

Jónek. Ale więcej hałasu narobiły dwa 
pisma, co dwo ludzie sobie napisali, a żeby to 
wszyscy wiedzieli, dali drukować te pisma i dziś 
każdy już o nich wie.

Jura. Słyszołech ja o tern i nie chciało się 
mi wierzyć, żeby dwo porządni jeden na drugigo 
coś tak strasznego pisoł. Jeden woło drugimu, 

a drugi zaś na pierwszego, że to on hultaj i gałgan.

opatrzyli rannych, poczem odwieziono ich do 
szpitalów.

Na miejsce zamachu, do wili Stołypina, przy­
byli natychmiast ministrowie Redygier, Schwane- 
bach i Kokowcew, wszyscy widocznie przerażeni 
i wzruszeni. Stołypin stał przed zburzoną wilą i 
milcząc przypatrywał się pracom ratunkowym. 
Z całego budynku pozostało tylko kilka murów, 
koło których powiewają w wietrze strzępy portyer 
i firanek i kawały pozdzieranych tapet. Huk 
wybuchu był tak silny, że z poło­
żonych naprzeciwko, po drugiej 
stronie Newy, koszar, gdzie umiesz­
czono moskiewski pułk gwardyi, wszy­
scy żołnierze w panicznym strachu 
wybiegli na ulicę, sądząc, że ziemia 
zapada się pod ich nogami.

Śledztwo w sprawie zamachu w wili prezy­
denta ministrów Stołypina wykazało, że sprawcy 
zamachu przybyli do Petersburga z Moskwy 
koleją mikołajewską i wynajęli pokoje umeblowane 
przy ulicy Morskiej. Wieczorem poprzedniego 
dnia byli sprawcy w letniej operze, dokąd udali 
się tym samym powozem, którym przybyli do 

I wili Stołypina. Główny sprawca jest dosyć silnie 
zbudowanym, 25-letnim mężczyzną. Miał on na 
sobie nowy mundur oficerski, zaś pod mundurem 
brudną bieliznę cywilną.

Natychmiast po wybuchu zginął na miejscu 
generał-major Zamiatin, pełniący służbę do specy- 
alnych poruczeń przy ministrze spraw wewnętrz­
nych, zaś mistrzowi dworu Woroninowi oderwał 
wybuch głowę. W pokoju szwajcara zginął szwajcar 
oraz wszystkie znajdujące się tam osoby, w tern 
także trzech sprawców zamachu, czwartego ujęto.

Powóz, którym przybyły owe cztery osoby, 
został zgruchotany, a woźnica zginął. Konie po­
wozu wyszły cało.

Car Mikołaj wystosował do prezydenta 
ministrów Stołypina następujący telegram :

„Nie mam słów na wyrażenie mego oburze­
nia. Dziękuję Bogu, że Pana ochronił i spodziewam 
się z całego serca, że syn pański i córka 
wkrótce wyzdrowieją, jak również i inni ranni. — 
Mikołaj.“

Prezydent ministrów Stołypin otrzymał także 
telegramy od w. ks. Włodzimierza, Konstantego 
i Aleksandta, oraz od^w. księżnych Elżbiety i 
Eugenii i hr. Wittego.

Bezpośrednio po wybuchu złożyli Stołypinowi 
wizyty ministrowie skarbu, marynarki i wojny, 
generalny kontrolor, bawiący w Petersburgu w. 
książęta i członkowie ciała dyplomatycznego. Przegląd polityczny.

AUSTRYA I WĘGRY. Cesarz uda się z końcem 
października do Pragi i zabawi tam podobno 
przynajmniej dwa tygodnie. Wobec tego orszak 
cesarski będzie bardzo liczny. Wraz z cesarzem 
zamieszkają na zamku w Hradczynie dwaj człon­
kowie domu cesarskiego, a mianov. icie arcyksiężna 
Marya Anuncyata tudzież dwudziestoletni arcyksiążę 
Karol Franciszek Józef, syn arcyksięcia Ottona 
i po arcyksięciu Franciszku Ferdynandzie najbliższy 
pretendent do Korony cesarskiej. Młody ten arcy- 
książe pozostanie już na stały pobyt w Pradze 
przynajmniej przez rok lub dwa lata, gdzie uzupełniać 
będzie swe wykształcenie wiadomościami z dziedziny 
prawa i administracyi. Aby zaś nie było krzywdy 
ani Czechom ani Niemcom, postanowiono, że niektó­
rych wykładó w słuchać będzie arcyksiążę na czeskim, 
a niektórych na niemieckim uniwertytecie w 
Pradze. Jak donoszą niektóre pisma zamierza cesarz 
teraźniejszy swój pobyt w Pradze upamiętnić aktem 
prawdziwie monarszej hojności, gdyż przeznaczy

Jónek. A są to ludzie, co dawniej chcieli 
wszystkich ludzi na Śląsku naprawić, byli ci jak 
jo z tobą wielkimi kamratami, a teraz . . ■

Jura. E lepij tam o tern nie mówić, bo mądry 
człowiek nie wiela tam zrozumie z tych pisinów, 
a tern mniej chłop.

Jónek. Szak tak. Pamiętosz jeszcze, jakżeś mi 
przed G rokami mówił, że przyjdzie kreska na 
Matýska i że Johanowi z »pola* do . . . gęby 
kopną, to jest, że go z wydziału wyciepią.

Jura. Ja, ja wiem se przypomnieć. Ale się 
mi zdo, żech ci znowu przed 3 rokami zaręczoł, 
że mu (Johanowi) obywatele pokażą kan raki zimują.

Jónek. Niepleć znowu człowiecze głupstw, 
bo ci powiem, że szpatny z ciebie prorok.

Jura. Co ty nie mówisz.
Jónek. Ja, ja, nie otwierej tak na mnie gęby. 

Johana wolili oprócz jednego (a jednostka się 
nierachuje) wszyscy wyborcy z II. koła.

Jura. To się parcie. Widać z tego, że 
teraz ani inteligentnemu człowiekowi nie Iza wierzyć.

Jónek. Szak tak. —
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nie spadły. Przyp. 
jest dozwolony w 
do wytrzymałości 

można te balkony 
przez ludzi facho-

nie- 
nad

AMERYKA. Na wyspie Kubie, liczącej 2 mi­
liony mieszkańców, wybuchło powstanie przeciwko 
tamtejszemu rządowi. Przewódca powstańców 
Guera zadał wojskom rządowym kilka klęsk 
i zajął ważne pozycye. Rząd nie może stłumić 
powstania i dlatego prawdopodobnie zawezwie na 
pomoc Stany Zjednoczone. Wyspa Kuba należała 
do r. 1898 do Hiszpanii. Po pokonaniu jednak 
Hiszpanii przez Stany Zjednoczone, uzyskała 
zależność i swego prezydenta. Opieka jednak 
wyspą należy do Stanów Zjednoczonych. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Walfryd 

Ullrich, kapłan konwentualny klasztoru braci Miło­
siernych w Cieszynie, przeniesiony został do Lineu.

— Do akaoemików Polaków na aiąsku ! Po­
siedzenie Wydziału »Znicza* uchwaliło zaprosić 
wszystkich akademików Polaków na Śląsku, aby 
stawili się jiknajliczniej w czwartek, dnia 30. sier­
pnia w »Domu Narodowym* w Cieszynie o godz. 
1. popołudniu z oka/yi odwiedzin cesarskich. 
W tym celu wzywa się wszystkich kolegów, aby 
jaknajliczniej stawili się w dzień oznaczony z łatwo 
zrozumiałych powodów. Za Wydział Jan Kubisz, 
sekretarz —

— Cesarskie manewry. Według ustalonego 
już programu przyjedzie cesarz dworskim pocią­
giem do Cieszyna we czwartek o godz. 52c po­
południu na dworzec główny. Na dworcu na po­
witanie przyjdzie arcyks. Fryderyk, szef sztabu 
generalnego bar. Beck, starosta Jirásek, burmistrz 
Demel, duchowieństwo, oficerowie i urzędnicy 
państwowi. Skoro cesarz wysiądzie z pociągu, 
złożą mu raport: br. Beck i starosta Jirásek, po­
czerń powita go p. Demel. Po powitaniu pojedzie 
cesarz powozem dworskim na zamek. Wzdłuż 
drogi od kolei tworzyć będą szpaler dzieci szkolne, 
weterani, strażacy, cechy i inne towarzystwa. Przy 
bramie na głównym moście powita cesarza imie­
niem miasta wiceburmistrz dr. Bukowski. Po przy­
byciu na zamek nastąpi uczta o godz. 6. w namiocie 
cesarskim O godz. 8. wieczorem u wejścia na 
zamek odśpiewa niemiecki chór męski cieszyński 
kilka pieśni W piątek 31. b. m. i w sobotę,
1. września odbędą sie manewry 1. i 2. korpusu. 
W niedzielę rano o godz.
msza św. w kościele parafialnym, którą odprawi 
kardynał Kopp. O godz. 9. w namiocie cesarskim 
przedstawią się cesarzowi : Kardynał Kopp, dy­
gnitarze dworscy i szlachta, duchowieństwo kato 
lickie i ewangelickie, oficerowie w czynnej służbie, 
niebiorący udziału w manewrach, oficerowie rezer­
wowi i t. d., sląski wydział krajowy, posłowie 
do parlamentu i do Sejmu, zastępstwo gminy 
Cieszyna, deputacye miast i wsi śląskich, urzę­
dnicy państwowi, arcyksiążęcy, zastępcy kolei, 
deputacye rozmaitych towarzystw i t. d. W 
niedzielę popołudniu o godzinie 1. będzie uczta 
z namiocie cesarskim. O godz. 4. wyjedzie cesarz 
na zwiedzenie miasta. Zwiedzi po kolei nastę­
pujące instytucye i zakłady : 1. gmach urzędu 
gminnego, gdzie wpisze sie do księgi pamiątkowej.
2. powszechny szpital krajowy, 3. kościół pro­
testancki, 4. nowy gmach sądu obwodowego, 
5. szpital Sióstr Elżbietanek, 6. klasztor i szpital 
Braci Miłosiernych, 7. bóżnicę żydowską, 8. kościół 
Serca Pana Jezusa w alejach i w końcu arcyks. 
mleczarnie przy ulicy Jabłonkowkie. Wieczór w 
niedzielę z nastaniem zmierzchu odbędzie się 
iluminacya miasta. W poniedziałek, 3. września i 
we wtorek, 4. września odbędą się manewry 1. i 
2. korpusu. Wc środę przedpoł. o godz. 9. nastąpi 
omówienie manewrów, o */i 1 • popoł. obiad w na­
miocie cesarskim, a o godz. */s 2. popoł. cesarz 
pojedzie na dworzec, z którego o godz. 1 -40 popoł. 
odjedzie przez Bogumin do Wiednia, gdzie stanie 
o godz. ’/2 8. wieczorem. Arcyksiążęta Fianciszek 
Ferdj nand i Fryderyk odjeżdżają również we 
środę o godz. 2* i 0 popoł. do Wiednia. —

— Z okazyi pobytu cesarza Franciszka Jó­
zefa I. w Cieszynie i okolicy podczas tegorocznych 
manewrów wydało starostwo tutejsze następujące 
rozporządzenie: I. Na przestrzeni manewrów nie 
wolno wojsku i sztabowi przeszkadzać przez zgro 
madzanie się publiczności lub pojedynczych osób. 
W razie potyczki z przeciwnikiem musi być prze­
strzeń między nieprzyjacielem i rezerwowem woj­
skami wolną od wozów i publiczności. Przytem 
nadmienia się, że na pole manewrów mogą 
tylko wejść te osoby, które się wykażą legityma- 
cyą. Legitymacye te mogą otrzymać osoby zasłu­
gujące na zaufanie, a wystawia je komenda I. i II. 
korpusu, względnie kierownictwo manewrów. Po­
danie o wystawienie tej legitymacyi należy wnosić

podobno trzy miliony koron na rozmaite czeskie 
cele narodowe. __

PRUSY i NIEMCY. W dniu 24. b. m. udzielił 
cesarz Wilhelm amnestyi z okazyi przyszłych 
chrzcin wnuka cesarskiego. Na podstawie tej 
amnestyi darowuje się cywilne kary nałożone przez 
sądy cywilne pruskie z powodu obrazy majestatu, 
lub członków domu panującego, o ile kary te 
nle_ zostały odcierpiane. Równocześnie darowane 
maJ3 być wszystkie koszta sądowe zaległe w 
tych sprawach. Jak na cesarza, to dość niewiele.

— Afera skandalów kolonialnych nie schodzi 
ze szpalt dzienników. Podobno sam cesarz, który 
Początkowo chciał ocalić min. Podbielskiego, radzi 
11111 podać się do dymisyi. Równocześnie cesarz 
TU za złe kanclerzowi ks. Biilowowi, że nie pil­
nował lepie; gospodarki kolonialnej. —

ROSYA. Pogłoski o zamierzonem ustąpieniu 
Prezydenta ministrów Stołypina na razie ucichły, 
przeciwnie wiele rzeczy przemawia za tern, że 
Stołypin posiada względy cara Wnioskować już 
to można z tego, że car nie ustanowił dyktatury 
Wojskowej a to dzięki wpływowi prezydenta mi­
nistrów, chociaż kamaryla dworska do tego cara 
Zachęcała. Wielkie wrażenie w Petersburgu wy­
wołała wiadomość o pogromie policyi w Króle­
stwie Polskiem i chociaż dotychczas jeszcze tam 
dyktatury nie ustanowiono, to jednak to jest tylko 

westyą czasu. Pogromy w Królestwie pobudziły 
też rząd do jeszcze energiczniejszych kroków prze 
ciw rewolucyonistom w Rosyi. I rzeczywiście rząd 
wziął się do nich szczerze. Wykrył nietylko w 

etersburgu i Moskwie, ale także w innych mia­
stach cesarstwa formalne fabryki bomb, uwięził 

użo . przewódców terroru i w ten sposób udało 
*nu. się osła' >ic partye terrorystyczne, a przynaj­
mniej sparaliżować ich działalność. Był już też 
najwyższy czas, aby rząd położył kres anarchii. 
Jakkolwiek bowiem zapatruje się ktoś na dzisiejsze 
Położenie Rosyi i choćby był wrogiem rządu — 
Przyznać musi, że dopóki anarchia i terror będą graso­
wały w państwie, dopóty o jakichś reformach poważ­
nie myśleć nie można. A statystyka anarchistyczna 
i terrorystyczna jest przecież wprost przerażająca. 
Według dat departamentu policyi w ciągu jednego 
tylko przedostatniego tygodnia dokonano w Rosyi 
72 zabójstw przedstawicieli władzy, 42 osób ra­
niono ciężko. Znaleziono około 120 bomb, od­
kryto 12 drukarń tajnych i 17 druków zakaza­
nych Ograbiono 13 sklepów monopolowych i 18 
kas rządowych ; przy rabunku zabito i raniono 51 
osób. Osób prywatnych ograbiono 61. Cyfry te 
rzeczywiście świadczą o strasznem rozpasaniu 
anarchii. Najmodniejszy sposób rabunku, to na­
pady na pociągi kolejowe. W ostatnim tygodniu 
było ich kilka. Koło Odessy 48 bandytów obra­
bowało pociąg pospieszny na 300 tysięcy rubli. 
Na stacyi Smiela napadlo 5 ludzi na naczelnika 
stacyi i zabrało z kasy 1700 rubli. W Carycynie 
z bufetu stacyjnego zabrali rabusie 850 rubli. Na 
innej stacyi z kasy zabrali rewolucyoniści 14 ty 
sięcy rubli. W Grybanówce okrad: iono urz< dnika 
Banku północnego w pociągu na 1600 rubíi. W 
Essentabi koło Piatygorska wzbogacili anarchiści 
swoją kasę 17 tysiącami rubli, które skradli na 
tamtejszej stacyi. W Kineszomie koło Kostromy 
zabito kasyera fabryki i zabrano mu 28 tysięcy 
rubli ; podobnie kasyerowi fabryki w Iwanowie 
bandyci zabrali 30 tysięcy rubli. Że przy tych ra­
bunkach znajdują rewolucyoniści pomoc w samych 
urzędnikach, to każdemu musi wpaść w oko, już 
z tego powodu, że takie napady zawsze się do­
skonale udają, a sprawcy zawsze zdołają uciec. 
Udało się nawet w jednym wypadku przyłapać 
urzędników kolejowych, którzy zabrali pieniądze 
dla siebie, a powiedzieli, iż ukradli je rewolu 
cyoniści. —

FRANCYA. W Marsylii przyaresztowano wło­
skiego anarchistę Franesco, w którego mieszkaniu 
znaleziono materyały do fabrykacyi bomb. Bomby 
te miały być przygotowane na prezydenta Francyi 
Ę illieresa, który w dniu 15. września przybędzie 
do Marsylii. —

HISZPANIA. Nowe niebezpieczeństwo za- 
Ruściołowi katolickiemu ze strony rządu 

iszpanskiego_ RZąd tamtejszy widocznie nie chcąc 
pozostać w tyle za francuskim, zamierza prze­
prowadzi u." t iwy, oCTraniczające wolność Kościoła, 
a na pierwszym planie jego antykościelnej poli­
tyki stoją za ony. Zapewne jednali młody król 
Alfons XIII. ta im ustawom się sprzeciwi. Prze­
widuje już też to dzisiejszy gabinet, którego pre 
zydent grozi dymisyą, gdyby mające być iichwa- 
one ustawy antykościelne nie zyskały zatwier­

dzenia. —

do komend korpuśnych w drodze prezydyum 
c. k. Rządu krajowego. Legitymacye te są ogra­
niczone jedynie na pole manewrów odnośnego 
korpusu. Kierownictwo manewrów wystawia legi­
tymacye tym osobom, które mieszkają w siedzibie 
tego kierownictwa albo w pobliżu, a prośby takie 
należy wnosić do c. k. Starostwa. II. Na czas 
powyższy wydaje się następujące nakazy i zakazy 
co do ruchu na tych ulicach Cieszyna, któremi 
będzie przejeżdżać Jego Cesarska Mość. 1. Wła­
żenie na dachy, siadanie na ramy okien, poręcze 
balkonów i t. d. jest zakazane. 2. Kwiaty w "do­
niczkach, wazoniki i inne naczynia nie śmią być 
umieszczone w oknach otwartych od ulicy. 3. Ot­
warte skrzydła okien, żaluzye i t. d. należy od­
powiednio przymocować (żeby 
Re<Pp 4. Wstęp na balkony 
ograniczonej liczbie; jeżeli co 
balkonu zachodzą wątpliwości, 
obsadzić jedynie po zbadaniu
wych. 5. Stawianie trybun i drabin na publicznych 
ulicach, placach.i gruntach i na gruntach prywa­
tnych jest wzbronione; stawiać trybuny na gruncie 
prywatnym można jedynie za zezwoleniem c. k. 
Starostwa. 6. Wszelkie przedmioty tamujące ruch, 
jako to: skrzynie, beczki, kupy kamieni, piasku 
i t. d., należy z ulic publicznych i placów usunąć. 
Wystawianie towarów ze sklepów jest wzbronione. 
7. Rzucanie kwiatów i bukietów, oddawanie próśb 
jest surowo zakazane III. Ruch wszelkich wozów 
zastawia się: 1. Dnia 30. sierpnia 1906 od
3. godziny popołudniu aż do 31. sier­
pnia 1906 do godziny 5. rano na ulicy do 
dworca kolejowego, głównej ulicy na Saskiej 
Kępie, na ulicy (Głębokiej) Stefanii od placu Zam­
kowego aż do wejścia do ulicy Menniczej. 2. 
Dnia i»I. sierpnia, dalej dnia 1., 2., 3. i 4. 
września 1906 od godz. 8. wieczór do 
godziny 7. rano na głównej ulicy na Saskiej 
Kępie od ulicy Schmerlinga aż do głównego mostu 
na Olszy, na ulicy Zamkowej w dolnej części ulicy 
Głębokiej aż do ulicy Menniczej. 3. Dnia 2. 
września od 7. rano do 10. godzinyrano 
na ulicy Zamkowej i Głębokiej, placu Krzyżowym 
i od 3. godziny popołudniu do godziny 
6. wieczorem na ulicy Zamkowej, Głębokiej, 
placu Krzyżowym, placu Demla (rynku), ulicy

8 odbędzie się cicha | Szersznika, na górnym Rynku (wyższa brama), 
placu Rudolfa, ulicy Elżbiety, placu Kościelnym, 
ulicy Bielskiej aż do szpitala powszechnego, ulicy 
Prutkowej, Garncarskiej, Bobreekiej, ulicy Hoen- 
hajsera, placu Klasztornym, ulicy Ciężarowej, alei 
arcyks. Albrechta, na ulicy głównej na Saskiej 
Kępie, ulicy Hasnera, ulicy Wiaduktowej, ulicy 
Jabłonkowskiej aż po arcyksiążęcą mleczarnię.
4. Dnia 5. września od godz. 1. aż do 2. 
godziny popołudniu na ulicy Zamkowej, 
ulicy głównej na Saskiej Kępie i ulicy do głów­
nego dworca kolejowego. IV. Do wszelkich wska­
zówek urzędowych organów i władz bezpieczeństwa 
należy. bezzwłocznie ściśle się stosować. V. Prze­
kraczających te rozporządzenia karać będzie Sta­
rostwo w myśl § 11. cesarskiego patentu z 20. 
kwietnia 1854, Dz. pr. p. Nr. 96, karą pieniężna 
od 2 do 200 koron albo aresztem od 6 godzin 
do 14 dni. —

— Stowarzyszenie byhch uczniów szkoły 
rolniczej zimowej w Cieszynie. Wiadomo wszystkim 
Kolegom, jaki przebieg miało pierwsze nasze Walne 
zgromadzenie, odbyte przed dwoma laty, i jakie 
ztąd trudności urosły dla podpisanego wydziału. 
Z tego to powodu nie mógł wydział zwołać 
dotąd zgromadzenia drugiego, gdyż właśnie dla 
owej trudności nie mógłby był przed zgromadzeniem 
wykazać, iż spełnił uchwały walnego zebrania 
pierwszego. Obecnie, gdy najgłówniejsza z tych 
uchwał, to jest splata drukarni i zakładu lito­
graficznego, została wykonana, mógł wydział 
nareszcie powziąć zamiar zwołania zgromadzenia 
walnego w roku bieżącym. Że jednak wydział chce 
stanąć przed zgromadzeniem z rachunkami zupełnie 
wykończonymi i ile możności dodatnim wynikiem 
swojej działalności, zaś z drugiej strony bardzo 
dużo naszych wydawnictw znajduje się jeszcze wśród 
Kolegów i innych osób, nam życzliwych, podajemy 
na razie do wiadomości, iż walne zgromadzenie 
odbędzie się we wrześniu b r. Termin dokładny 
zostanie później ustanowiony i ogłoszony, tym­
czasem wzywa wydział Kolegów, aby najdalej do 
końca sierpnia b. r. złożyli rachunki z odebranych 
naszych wydawnictw, a nadewszystko, by ile 
możności starali sie wyprzedać te wydawnictwa 
po zniżonej obecnie cenie, a mianowicie po 8 h 
czyli 4 centy za jedną broszurkę, zaś po 
2 h czyli po cencie za jedną widokówkę. 
Inne osoby, nie należąc« : do naszego stowarzyszenia,
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upraszamy uprzejmie, by raczyły w podobny sposób 
załatwić niewyrównane dotąd rachunki pobranych 
broszur i kart. Wydział uprasza też Szanownych 
rolników, ażeby raczyli dopomódz naszym Kolegom 
i rozebrać te wydawnictwa tak pouczające, a tak 
nadzwyczajnie tanie. Koledzy którzy w celu złożenia 
rachunków osobiście przybędą do Cieszyna, zechcą 
wpierw zgłosić się do naszej szkoły rolniczej, gdyby 
zaś szkoła z powodu możliwego wyjazdu dyrektora 
była zamknięta, niech się udadzą do sekretarza 
stowarzyszenia, kolegi Pawła Kożusznika, obecnie 
adjunkta kancelaryjnego w Towarzystwie rolniczem 
dla Księstwa Cieszyńskiego,Dom Narodowy. Posyłki 
pocztowe wszelakie należy wysyłać tylko pod 
adresem kolegi Kożusznika, bo w razie niebytności 
dyrektora szkoły rolniczej posyłka wróciłaby nazad 
do wysyłającego. Wydział Stowarzyszenia.

— Z szkolnictwa śląskiego. Na reparacyę 
budynku szkolnego w Rychwałdzie udzielono sub- 
wencyi 1600 K, we Wielkich Górkach 850 K. 
Na urządzenie trzech klas w miejskiej szkole dla 
chłopców we Frysztacie udzielono subwencyi 1600 
K. Przy czeskiej pięcioklasowej szkole w Łazach 
pozostają nadal przy I. i II. klasie paralelki, a 
otwarte zostaną równocześnie paralelki przy III. 
i IV. klasie tejże szkoły. Przy cieszyńskich szkołach 
gminnych i miejskich utworzono posadę drugiego 
nauczyciela religii protestanckiej. Na postawienie 
szkoły w Kojkowicach dano 2000 K jako część 
oczekiwanej od Sejmu subwencyi. Na budowę 
szkoły w Bielowiecku udzielono subwencyi 3500 K 
a wypłacono 500 K. —

— Droga z Cieszyna do Mor. Ostrawy. Przed­
siębiorcy tej drogi żądają subwencyi krajowej 
66U.000 K. Ponieważ kraj dotychczas zawsze dawał 
na 1 km tylko 10.000 K, więc najwyższa subwen- 
cya, jakąby mógł dać, wynosiłaby 330.000 K, 
ponieważ odległość z Cieszyna do Mor. Ostrawy 
wynosi 33 km. Nad żądaniem przedsiębiorców 
zastanowi się Sejm, a przedsiębiorcom kazano w 
tym celu przedłożyć dowody, iż spełnili warunki 
ustawowe na podstawie których mogą żądać 
subwencyi krajowej. —

— Ruch wśród górników w rewirze karwiń- 
sko-ostrawskim. w ostatnich czasach wśród gór­
ników rewiru karwińsko-ostrawskiego objawia się 
ruch strejkowy, zataczając coraz szersze kręgi. 
Ruch ten wywołany jest przez socyalnych demo­
kratów, którzy znowu spekulują nad tern, aby 
setki, a nawet tysiące ludzi popchnąć do strejku, 
a z nim w nędzę W niedzielę, d. 26- b. m. od 
były się 2 wielkie zgromadzenia górnicze w Mor. 
Ostrawie i w Orłowej. Na zgromadzeniu w Mor. 
Ostrawie przemawiał poseł socyalistyczny Piotr 
Cingr. Żądania, jakie stawiają górnicy, względnie 
ich przewódcy, dotyczą głównie podwyższenia 
płac. I tak wszystkich robotników górniczych po­
dzielono na 5 klas. Pierwsza klasa wozaczy do 
lat 18. Do drugiej klasy wliczono robotników od 
18—22 lat t. z. szleperów młodszych, do trzeciej 
wliczono robotników od łat 22—26 t. z. starszych 
szleperów, czwartą klasę stanowią robotnicy od lat 
Ç6—30 zwani hajerami, a piątą klasę robotnicy 
ponad lat 30 t. z. oberhajerzy. Pierwsza kategorya 
robotników ma otrzymać najniższą płacę 1 kor. 
50 hal, u każdej następnej płaca wzrasta o 50 h 
W takim samym stosunku mają być podwyższone 
płace akordowe, przyczem najniższa ma wynosić 
2 kor., czyli wozacz ma otrzymać przy robocie 
akordowej najmniej 2 kor. zapłaty. Dla robotni­
ków pracujących na wierzchu i dla koksiarzy ma 
być podwyższona płaca o 20 procent. Roboty w 
niedziele i święta mają być płacone podwójnie. 
Praca ma wszędzie trwać 8 godzin już z wjazdem 
do kopalni i wyjazdem, dla pracujących na wierz­
chu 9 godzin. Każdy robotnik ma mieć półgo­
dzinną pauzę obiadową. Każdy robotnik swobodny 
ma otrzymać rocznie 20 centnarów węgla, żonaty 
40 jako deputat. Jeżeli górnik tego węgla nie 
spotrzebuje, ma za pozostały otrzymać wynagro­
dzenie po I kor. za centnar. Stare i zużyte drze­
wo mają otrzymać robotnicy darmo. — Powyższe 
żądania mają być spełnione przez pracodawców 
do dnia 29. września. — Oprócz Cingra przema­
wiał też w Mor. Ostrawie i Reger, który wprost 
wzywał do strejku, gdyby pracodawcy żądań gór 
ników nie spełnili. Rozumie się, p. Tadeusz przed­
stawiał górnikom nadzwyczaj korzystny czas do 
strejku i obiecywał olbrzymie zasiłki z »Unii«. 
Takie samo zgromadzenie odbyło się i w Orłowej.

— Z Białej. Dnia 25. b. m. wybuchł o godzinie 
10. w nocy w Białej, w realności p. Itzkowieża, 
groźny pożar, który stodołę, pełną zboża, zniszczył 
do szczętu. Podczas pożaru panował silny wiatr, 
przez co sąsiednie budynki były mocno zagrożone 
i tylko dzielnej akcyi ratunkowej straży pożarnej 

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

można zawdzięczać, że ogień został na tym jednym 
budynku zlokalizowany. Szkoda jest znaczna, a 
tylko szęściowo ubezpieczona. —

— Z Bogumina (dworca). Dwaj bracia Sta­
nisław i Błażej Rymek pokłócili się ze sobą. 
Podczas kłótni przebił Błażej nożem Stanisława. 
Stanisława odstawiono do szpitala w Morawskiej 
Ostrawie, gdzie wkrótce zmarł. Błażeja natych­
miast aresztowano. —

— Z Karwiny. »Obiecki pod niecki«. Tak 
trzeba sobie pomyśleć, kiedy się przyglądnie sto­
sunkom w kopalniach. Obiecują szczególnie socy- 
aliści, że oni zaprowadzą porządki, skoro tylko 
będą w sile. Przyjmowali ciągle katolików na »to­
warzyszy« i starali się, żeby ich było coraz wię­
cej. Nareszcie są w sile, a mianowicie w szybach 
hr. Larischa. W czerwcu b. r. odbyły się wybory 
mężów zaufania, a wszędzie wybrano prawie sa­
mych socyalistów. Zdawałoby się, że wkrótce 
zmienią się stosunki opłakane w naszych kopal­
niach, że socyaliści, tak dużo obiecując, także coś 
wyrobią, lecz dwa miesiące mijają, a jaki niepo­
rządek dawniej był, taki jest także dzisiaj. Nie- 
socyaliści chcieli się przekonać, czy też socyaliści 
coś będą robić dla robotników i dali się namówić 
groźbami i innym sposobem do wybierania czer­
wonych. Lecz dzisiaj już wycierają sobie oczy 
i mówią: »Nie wszystko złoto, co się błyszczy«, 
i »Obiecki pod niecki«. Dowiedzieli się już też 
robotnicy o kradzieży Kolařa w »Unii« w Mor. 
Ostrawie i namyślają się, czy zrobić tak, jak to­
warzysze w Ostrawie, gdzie ich około 1000 wy­
stąpiło z »Unii«, i w Witkowicach, gdzie 600 to­
warzyszów opuściło »Unię«. Tymczasem religią 
która ma być rzeczą prywatną, poniewierają czer­
woni, śmiejąc się z modlitwy, Kościoła, a nawet 
samego Boga. Dawniej modlono się wspólnie 
przed wjazdem do kopalni, dziś, gdy się jedni 
modlą, drudzy stoją za drzwiami i szyderczo na­
śmiewają się z modlących. Już nieraz o tern była 
w » Gwiazdce « mowa, ale zarząd kopalń jakoś na 
wszystko patrzy przez palce. Mamy tu szczególnie 
na myśli szyb Jana. Czy też Jego Ekscelencya wie 
o tych porządkach i czy by dalej miał pozwalać 
na takie poniewieranie katolikami? —

— We czwartek, t. j. d. 3(>. b. m będzie 
przejeżdżał przez naszą miejscowość Najjaśniejszy 
Pan i zatrzyma się parę minut na dworcu k< le­
jowym. To też cała Karwina gotuje się, aby godnie 
przyjąć tak dostojnego gościa. Dobrzeby było, żeby 
towarzystwa polskie naszej gminy wzięły jak najli­
czniejszy udział w przywitaniu na dworcu ze sztan­
darami, jeżeli które mają, a »Sokół« ile możności 
umundurowany. Można przypuszczać, że znajdą 
się i u nas agitatorzy niemieccy, którzyby_ życzyli 
sobie, aby ludność nasza przywitała Najjaśniejszego 
Pana niemieckiem tHoch*, albo >Jis lebe*. Otóż 
nie dajmy się uwieść nikomu, tylko jak jeden mąż 
stańmy w szeregach naszych towarzystw polskich 
i baczmy na to, byśmy wszyscy witali N. Pana 
naszym macierzystym językiem. —

— Z|Mor. Ostrawy. D. 23. b. m. w nocy popeł­
nił samobójstwo górnik Michał Skoczylas,, powie­
siwszy się na drzewie na pasku od spodni. —

— Dnia 25. b. m. rano rzucił się 43-letni 
notaryusz Franciszek Hradeczny z Netelic w Cze 
chach z trzeciego piętra hotelu »Imperial« na po 
dwórze, gdzie rozbiwszy sobie czaszkę na kamie­
niach wkrótce wyzionął ducha. Hradeczny był 
dobrze znany w Mor Ostrawie i Witkowicach, 
gdzie będąc czasu swego koncypientem adwokac­
kim założył kilka czeskich stowarzyszeń. Jako 
przyczynę śmierci podają pijaństwo, które nie 
pozwoliło mu spełniać obowiązków zawodowych. —

— Ze Skrzeczenia. Oddział tow. »Jedności« 
w Skrzeczeniu urządza dnia 2. września b. r. za 
bawę towarzyską u p. Lembergera z bardzo 
urozmaiconym programem, jako to : monologi 
piękne pieśni narodowe, wielka loterya fantowa, 
przy której każdy los wygrywa. Cena losu 20 h 
W końcu zabawa taneczna. Muzyka doborowa. 
Początek o godz. 4. popołudniu. Wstęp 80 hal. 
O jak najliczniejszy udział uprasza U ydział. —

— Z Górnej Suchej. W czwartek, dnia 16. 
sierpnia wrzuciłem do skrzynki w Ostrawie dwie 
kartki z widokami. Zaadresowane były jedna na 
Jana Janeczka, rolnika, druga na........w Górnej
Suchej. Byłem tego zdania, że kartki będą w dzień 
następny w rękach adresatów, lecz niestety grubo 
się pomyliłem ; dziś 27. sierpnia a o kaitkach 
ani słychu. Tyle jednakowoż dowiedziałem się, że 
kartki te znajdowały się w tutejszym urzędzie 
pocztowym Warto się zapytać listonoszki, gdzie 
owe kartki przebywają, albo gdy zostaną właści- 
ęielom oddane. Największy czasl — Janika.

— Ze Zarzecza. Dnia 2. września t- j w nie­

dzielę, odbędzie się o godzinie 4. popołudniu zgro­
madzenie celem zawiązania »Towarzystwa ocho­
tniczej straży pożarnej: Posiedzenie odbędzie sie 
w szkole. Wieczorem zaś amatorowie tutejsi ode­
grają sztuczkę »Żywy nieboszczyk«. Oprócz tego 
będzie urozmaicony wieczór monologami, śpiewem 
i deklamacyą. O liczny udział uprasza Komitet. —

Pols. tow. gimn. „Sokół“ w Dziedzicach.

Rodacy !
Pragnąc obronić chaty i ziemię naszą, oraz 

zachować język polski, ojczysty, na prastarym 
kawale ziemi Polskiej — na Piastowskim Śląsku — 
założono przed rokiem gniazdo »Sokoła« w Dzie­
dzicach, owej wsi, o którą bija bardzo silne fale 
náporu wrogich polskości żywiołów.

Fale te, jak dotąd, rozbijają się bezsilne o 
twarde piersi polskie ; lecz by stworzyć lepszą 
zaporę i wyższy usypać wał na przyszłość prze­
ciw tym wrogom i ratować zagrożone osady pol­
skie od zagłady, uchwalił Wydział »Sokoła« w 
Dziedzicach zbudować własną pielesz, pisklęta 
skryć pod własny dach — uchwalił wybudować 
pierwszą na Śląsku — Sokolnię I

Lecz finansowe siły nasze słabe, bo aby wy­
budować ten przybytek polskości, na to trzeba 
sporych zasiłków pieniężnych, trzeba ofiar całego 
społeczeństwa polskiego ; bez jego pomocy nic 
zrobić nie możemy.

Dlatego Wydział »Sokoła« w Dziedzicach 
wiedząc z doświadczenia jak ofiarnem jest polskie 
społeczeństwo, gdy polskości grozi zagłada, zwraca 
się do Was Rodacy z uprzejmą prośbą o łaskawe 
datki na »Sokolnię* w Dziedzicach.

Będzie to pierwsza placówka »Sokoła«, pierwsza 
strażnica polskości na całym Piastowym Śląsku, 
byłoby to pierwsze dopiero szczęśliwe gniazdo 
»Sokoła« na Śląsku, mające własny dach nad 
głową i nie skazane na mieszkanie kątem.

»Sokolnia« ta świadczyłaby swymi můrami 
niezbicie w późne wieki naszym następcom o 
wielkiej ofiarności polskiego społeczeństwa, a dla 
wrogów byłaby miażdżącem świadectwem, iż 
Dziedzice, mimo ich zakusów, zawsze były i są wsią 
rdzennie polską.

Ofiarujcież więc Rodacy choć małe kwoty 
na tę pierwszą stannice śląską sokolą z tern prze­
konaniem, iż składacie grosz wdowi na ołtarzu 
Ojczyzny; niech każdy z Rodaków będzie pewny, 
iż swą ofiarą ochroni niejedne duszę polską od 
zaprzaństwa i zatracenia 1

Łaskawe datki prosimy uprzejmie przesłać 
pod adresem: Wydział »Sokoła« w Dziedzicach 
(Śląsk austr.).

W Dziedzicach, w lipcu 1906 r.
WYDZIAŁ: Władysław Górnikiewicz, 

sekretarz. Karol Mazurek, skarbnik. Władysław 
Kaszko, naczelnik. Józef Machalica, prezes. Jan 
Stryczek, wiceprezes. Dr. Ludwik Pick. Franci­
szek Janik. Stanisław Rzeszowski.
■L\ a nj y n patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki lv/ll ł 'Cl wysyła w 5 kil. puszkach po 6 Koi*, opłatnie: 
JMUBU, tg y, MiHtfcą,

ŽTiniTliOQ^I^QTliíl wynaJÇc^a
pUllllUu/ihdl 110. w murowanym budynku przy 

drodze od 1. października W Btogocicach nr. 19-

Realność
złożona z 81‘/a morga gruntu dobrego, z domem murowanym 
i zabudowaniami guspodarskiemi, jest zaraz do sprz. dania w 
GrojCU nr. 33. — Bliższych wiadomości udzieli właściciel 

gruntu w Godziszowie nr. 6, poczta Goleszów-

— Z okazyi —-

Przyjazdu Cesarza
poleca księgarnia ludowa Edward. Föitzingora. w Cie­
szynie, na Wyższej bramie nr. 10 dla dekoracyj i iluminacyj. 
Obrazy Cesarza, herby, lampiony, girlandy, sztuczne 

ognie, światło bengalskie i t. d i t. d.
Karty widokowe Z Cieszyna i okolicy, oraz z manewrów.

Karola
c-

Kawiarnia i restauracja
w Cieszynie

bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pilznleń-

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(25) Z powalaniem
Karol Allnoch.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*
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Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K— h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numei a pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Haller; w Orłowej: Józef Nowak. __

■ Numer pojedynczy kosztuje 7 h. -

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 k od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 

! razowem umieszczeniu zna­
cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 1. września 1906. Nr. 57.

IW" Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błoć.
___________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Cesarz w Cieszynie.
Cale miasto przywdziało świąteczną szatę. Nie­

ma domu w Cieszynie, któryby nie byl mniej 
więcej przyozdobiony. Wprost wspaniale wygląda 
Saska Kępa, przystrojona nadzwyczaj gustownie. 
Oczy wszystkich zwracają się na most ozdobiony 
dwiema bramami tryąmfalnemi, pokrytemi różno- 
barwnemi chorągwiami i wielkim orłem państwo 
wym, obok herbu śląskiego i miejskiego. Wzdłuż 
całego mostu po obu stronach umieszčzono balu­
stradę i balkony dla panien honorowych, pań i 
wydziału gminnego. W mieście bardzo gustownie 
udekorowany jest »Dom Narodowy« z daleka wi­
docznym napisem : »Niech żyje« ! W środku rynku 
stoi wysoki, na czerwono pomalowany maszt ze 
sztandarem cesarskim.

I nie tylko Cieszyn przybrał świąteczną szatę, 
ale cała okolica począwszy cd Bogumina aż do 
Cieszyna jest bardzo ładnie udekorowana. Dworzec 
w Boguminie ślicznie się przedstawia, nie mniej 
ładnie przyozdobiono dworce w Orłowej, Dąbrowej 
i Karwinie. Wszystkie szyby wzdłuż kolei zaopa­
trzono w chorągwie o barwach austryackich i kra­
jowych, a nawet biedne domki górników noszą 
siady ogólnej radości.

• W czw -i rtek rano o godz. 7. przybył do Cie­
szyna arcyksiążę Fryderyk i zamieszkał na 
zamku; arcyksiążę Franciszek Ferdy 
nand przybył osobnym pociągiem zaraz popołu­
dniu; minister wojny kit reich bawi już od środy 
w Cieszynie Przybyli również do Cieszyna minister 
obrony krajowej Schönaich i prezydent kraju 
Heinold-Udynski. Również znajduje się już 
od dwu dni w Cieszynie szef sztabu generalnego 
hr. Beck z calem kierownictwem manewrów.

Już w czwartek przedpołudniem zaczęła napły­
wać do Cieszyna ludność z całego Księstwa Cie­
szyńskiego. Pociągi, ogromnie długie, były prze­
pełnione. Można śmiało powiedzieć, że każda prawie 
wioska miała swoich przedstawicieli. Cudowna 
iście pogoda zachęcała do przybycia na powitanie 
cesarza

Wzdłuż ulicy od stacyi aż po zamek ustawiły I

się nieprzeliczone tłumy ludu, chcące oglądać 
monarchę. Można śmiało powiedzieć, że było 50.000 
widzów. Największy ścisk panował przed zamkiem. 
Już od godz. 3. popołudniu zaczęli się ludzie usta­
wiać wzdłuż ulicy. Począwszy od godz. ’/a4. za­
częły przychodzić rozmaite towarzystwa : weterani, 
straże ogniowe, młodzież szkolna i t d- Przybył 
też dość znaczny zastęp chłopów śląskich z okolicy 
i około 100 dziewcząt w swoich strojach wałaskich. 
Szpaler od dworca tworzyło towarzystwo wetera­
nów, w dalszym ciągu straże ogniowe i w końcu 
stowarzyszenia z chorągwiami. Przed samym dwor­
cem ustawili się wojskowi austryaccy i zagraniczni 
attache wojskowi.

Wszysko czekało w naprężeniu przybycia 
Wysokiego Gościa. Każdy świst lokomotywy po­
ruszał tłumy, słychać było głosy : jedzie. Wreszcie 
nadeszła tak długo oczekiwana chwila. Pociąg 
dworski w powolnem tępię zbliża się do stacyi. 
Przy strzelnicy rozlegają się moździerzowe wy­
strzały powitalne, dzwony miasta zaczynaja bić 
radośnie. Muzyka ustawiona na peronie gra hymn 
ludów. Cesarz wyszedł szybko z wagonu, powitał 
się z arcyks. Fryderykiem i hr. Beckiem, poczem 
burmistrz dr Demel miał do cesarza krótką prze­
mowę, witając go itnienię-« miasta. Następnie 

césar-, przed kon £an<ą weteranów. Po­
tem zwrócił się do zebranego duchowieństwa z ks. 
Prałatem Kołkiem na czele, do którego przemó­
wił kilka słów łaskawych. Przeszedł w dalszym 
ciągu wzdłuż zebranych oficerów, duchowieństwa 
ewangelickiego i urzędników państwowych, za­
szczycając niektóre osobistości krótkiemi przemo 
wami. Mimo wysokiego wieku 76 lat cesarz 
dzielnie się trzyma i nie utracił wcale dawnej 
ruchliwości i sprężystości.

Wyszedłszy z dworca cesarz wsiadł do powozu 
dworskiego, ażeby się udać na zamek. Karetę 
cesarską popizedzały dw’a inne powozy, w których 
jechali burmistrz miasta, prezydent krajowy i 
starosta cieszyński, poczem dopiero jechał cesarz 
w towarzystwie arcyks. Fryderyka. Zebrane wzdłuż 
ulicy tłumy podniosły entuzyastyczne okrzyki na 
cześć cesarza.

Gdy cesarski powóz zbliżył się do miejsca, 
gdzie stali Polacy, dał się słyszeć potężny okrzyk : 
»Niech żyje«. Okrzyk ten zapewnie dał poznać 
cesarzowi, że w Cieszynie są jeszcze Polacy.

U bramy mosta głównego powitał cesarza 
zastępca burmistrza dr. Bukowski, poczem cesarz 
przejechał przez most ; droga przez most zasypana 
była kwiatami, rzucanemi przez dziewczynki w 
bieli. Za bramą, w stronę zamku, stały nasze 
dziewczęta wiejskie, z których jedna, mianowicie 
p. Gryczówna ze imiłowic, wręczyła cesarzowi 
bukiet. Powitanie cesarza przez nasze dziewczęta 
wiejskie zrobiło w mieście wielkie wrażenie i na­
wet Niemcom się podobało. Na zamku powitał 
cesarza arcyks. Franciszek Ferdynand, następca 
tronu. —

Po przyjeździe cesarza aż do godz. 10. w nocy 
trwał na ulicach miasta nadzwyczaj ożywiony ruch. 
Gości tedy piastowski Cieszyn w swych murach 
dostojnego monarchę. Oby ten pobyt cesarza był 
dla niego jak najprzyjemniejszy.

W piątek rano przejeżdżało przez Cieszyn 
parę tysięcy kawaleryi, oraz kilka bateryi arty. 
leryi. Od godz. 7. rano słychac w Cieszynie silny 
odgłos strzałów armatnich od Gnojnika i Toszo- 
nowic. —

Nowe stronnictwo na Śląsku.
Dnia 25. sierpnia b. r. odbył sie w Cieszynie 

pierwszy zjazd nowego stronnictwa na Śląsku, 
które przybrało nazwę »Polskiego Stronnictwa 
Narodowego« (P. S. N.). Ponieważ zaproszenia na 
ten zjazd jakoteż program stronnictwa wysłane 
zostały krótko przed zgromadzeniem także do nie­
których osób ze stronnictwa katolicko-narodowego, 
które przypuszczały, że to jest wspólna praca, 
oparta na porozumieniu się miedzy wyznaniami, 
musimy tu zaznaczyć, że w ostatnich cza­
sach nie zaszły żadne zmiany wśród 
stronnictw śląskich i że tylko tak zwani 
Michejdowcyzorganizowalisięnanowo 
w »Polskiern Stronnictwie Naródowem«. 
Po tern krótkiem wyjaśnieniu zechcą też ci ze

Tvtra, i Tórxelc.
Tura. Zaś mom taką starość, że ani spać 

ni mogę.
Janek. Na cóż ci tak strasznie dopieko? Czy 

się boisz, że ci na inanebrach chałupisko zbulają, 
abo kanonami zestrzelają ?

Jura. 1 o tam jako to, dyć przy manebrach 
to nie idzie nałozaist, jeny tak na szpas, tuż się 
żodne taki nieszczęści stać ni może Ale mom 
dać chlapczysko do miasta do szkół a nie wiem 
kan by go dać na kwartyr.

nek. Nie dziwota, bo to teraz hruza z tymi 
kwartyrami w mieście. Przed feryami niusieli pore 
sztudentów wygnać z realki a bezmała i gimnazyje, 
bo się chycili lompactwa, mieli straszną wolno.se, 
smykali się po nocach w rozmaitych knajpach, 
bai za loi tuchami a książki leżały w kącie.

; ? bied,li ojcowie się tropili, by tych 
pore ryńskich na kwartyr jako zebrać każdy 
miesiąc, a taki smarkocz se tego nie woży; tuż 
też mom z tym moim Franckem strach by sie mi 
nie zepsuł.

J<’»,ek. Toć na taki, h to trzeba mieć dobre 
oko i zieleźną pięść, trzeba mu bai nikiedy cosi 
wchynyć jak nie chce posłuchać. Jo znom jeszcze 
pore takich starych paniczek, co już od dowien 

downa dzierżą sztudentów w porządku a nie do- 
wają im żodnej zwóle.

Jura. Ale chocby tam ty paniczki były po­
rządne, to jednak ci drudzy sztudencio psują tych 
nowocyanów z dziedziny. A potem z całym ku- 
stein są ty kwartyry drogi, jobych woloł zawieść 
kapusty, ziemnioków i inszego chowanio a dyby 
to było co łacni

Jánek. Na to się ci trzeba bee obrócić na te 
polską kongregacye, mają taki łacne a dobre 
obiady dla chłopców, jeny tam zawieź co chowanio, 
dyć tego roku dzięki Bogu się wszycko dość 
urodziło na polu, a to tam dostanie jedzeni

Jura. Toś mie też pocieszył, dyby się jeny 
chłapczysko chciało uczyć, by wyszedł na jaki 
lechciejszy chleb niż przy tej roli.

'Jouek No ale to nie śmiemy zapominać 
nigdy o tych łacnych obiadach, a snoci chcą wy­
budować w Cieszynie taki dom dla polskich sztu­
dentów, gdzieby byli pod dozorem jak bai we 
sztyfcie, abo w wanelicki alumnei na wyszni 
bronie, ale na to trzeba piniędzy, tuż to trzeba zbie­
rać po wiesielach, na chrzcinach przy rozmaitych 
gościnach. Po teraz mało się jeszcze złożyło, to 
się musi zmienić.

Jura. Dobrze, że wiem, to bedem kaj się do 
zbieroł i innych pobudzoł.

Jánek. Tuż jeny test, toby był szpas, jakby 
się wszyscy katolicy tego chycili, żeby nie wy­
budowali pięknego domu dla sztudentów.

Jura. Wio do roboty, kaj się do, to zbierać 
ziarnko do ziarnka, aż będzie miarka.

Jouek. Po się mi podobosz. Z Bogiem 1 —

O *4 O I*.

O, góry nasze 1 wzniosły cudzie świata! 
Gdy wasz szczy t zdobi korona zieleni, 
Gdy wasze stoki rącza rzeczka pieni, 
O, wtedy do was me serce ulata !
Lub gdy piorunem i wody strugami 
Burza szaleje wśród skwarnego lata, 
Gdy wicher stoki, chmura szczyt oplata, 
O, wtedy, góry, ja chciałbym być z wami 1 
O cudne — straszne siłą życia w lecie 1 
Gdy was powitam — co wy- mi powiecie, 
Gdy się me czucie z waszem tętnem zbrata?
Czy odkryjecie jakie cudne łona, 
Które tajemnic trzyma mgły zasłona 

tajnią więzi traw i kwieci szata?.. Z
Ślązak. 

wolno.se
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stronnictwa katolicko-narodowego, którzy może 
zaskoczeni nagle odezwą nie mieli czasu do nale 
żytego zoryentowania sie, odwołać podpis, jeżeli 
przystąpili do nowego stronnictwa, aby kiedyś 
później nie byli narażeni na nieprzyjemności. Są­
dzimy, że takich niema wcale, ale dla pewności 
wyjaśniamy sprawę, aby nie było przypadkiem 
zarzutów i wyrzutów, jakobyśmy nie byli spełnili 
obowiązku dziennikarskiego.

Zaznaczamy wyraźnie, że nie mamy nic prze­
ciw temu, owszem cieszymy się serdecznie, że się 
Michejdowcy organizują, tylko nie możemy 
dopuścić do tego, żeby podstępnie 
zwabiali do siebie ludność katolicką i 
używali jej do swoich celów. Nie możemy 
się na to zgodzić ze względu na program religijno- 
moralny nowego stronnictwa. Gdy obecnie wro­
gowie wiary i religii wytężają wszystkie swoje 
siły, ażeby te najważniejsze czynniki w życiu spo­
łeczeństw wytępić i zniszczyć, nie możemy do­
puścić, ażeby podobne zasady, głoszone po części 
przez nowe stronnictwo, miały się rozpowszechnić 
wśród narodowej ludności katolickiej. Program 
religijno-wyznaniowy »Polskiego Stronnictwa Na­
rodowego« brzmi jak następuje:

a) Religia jest sprawą serca, sumienia i przeko­
nania, sięga po za sferę świata i spraw jego 
i łączy człowieka z Bogiem, a dlatego jest 
rzeczą nietykalną, do której się nikomu mie­
szać nie wolno i co do której musi panować 
w społeczeństwie i w państwie wolność zu­
pełna.

b} Wynika stąd, że społeczeństwo zorganizowane 
w państwo, powinno być międzywyznaniowem 
w tern znaczeniu, że żadne prawa obywatel­
skie nie powinne być zawisłe od wyznania 
i że panować w niem musi zupełna wolność 
i równouprawnienie wyznaniowe.

z) W myśl zasad, wypowiedzianych pod «) i b) 
»P. S. N.« stoi na stanowisku, że nie należy 
wciągać religii i Kościoła do walk politycz­
nych, bo te powinny im być obce.

ď) Religia jednak na podstawie swej treści du­
chowej budzi sumienność, roznieca miłość 
bliźniego, wzmacnia poczucie obowiązku i od­
powiedzialności, jest więc jedną z największych 
potęg etycznych i społecznych i powinna być 
przez społeczeństwo szanowaną i pielęgno­
waną.

e) Gdzie w społeczeństwie, a w szc scgólności 
w pośród jednego i tego samego ludu i na­
rodu istnieje więcej wyznań, powinno między 
niemi istnieć wzajemne poszanowanie i tole- 
rancya na podstawie słów Pisma: »Co nie 
chcecie, aby Wam ludzie czynili, i Wy im 
nie czyńcie«.
Godząc się w zupełności na zasadę, wypowie­

dzianą pod e), nie jesteśmy w stanie przyjąć jako 
nasz program poglądy wypowiedziane pod rt), b), 
c) i </). Religia bowiem nie jest według 
naszych zasad wyłącznie sprawą serca, 
sumienia i przekonania; jest ona czemś 
więcej. My katolicy nie pozostawiamy 
religii uznaniu każdej jednostki z oso­
bna, bo mamy urząd nauczycielski w 
Kościele. Takie zasady, jak powyższy program, 
głosi wyznanie ewangelickie ; katolickie zaś twier­
dzi, że Kościołowi wolno się mieszać do spraw

religijnych członków swoich i że w społeczeństwie 
i w państwie, składającein się, jak n. p. Austrya, 
z 95% katolików, nie powinno się cierpieć pro­
pagandy antykatolickiej.

Społeczeństwo, zorganizowane w państwo, 
mówi dalej program, powinno być międzywyzna 
niowem w tern znaczeniu, że żadne prawa obywa­
telskie nie powinny być zawisie od wyznania i że 
panować w niem musi zupełna wolność i równo­
uprawnienie wyznaniowe. O ile wiemy, w pań­
stwach protestanckich, jak w Niemczech, Danii, 
Szwecyi, Norwegii i Anglii, znajdują się dotąd 
liczne ustawy, zaprowadzone na korzyść prote­
stantyzmu. Dziwimy się więc bardzo, dlaczego w 
Austryi z ludnością katolicką żadne prawo nie 
miałoby być zawisłe od wyznania. Jeżeli państwa 
protestanckie nie uwolniły się w ustawodawstwie 
swojem od wpływu protestantyzmu, dlaczego 
Ą.ustrya miałaby się wyrzec zupełnie wpływów 
katolickich, tern więcej, że ma pewne zobowiąza­
nia względem Kościoła katolickiego, jak n. p 
przyczynianie się do utrzymania duchowieństwa 
katolickiego, które to zobowiązanie objął rząd 
przy konfiskacie licznych dóbr kościelnych i kla­
sztornych. »Polskie Stronnictwo Narodowe« będzie 
musiało oświadczyć się według powyższej zasady 
przeciw wypłacaniu choćby skromnej pensyi du­
chowieństwu katolickiemu, będzie zmuszone pra­
cować za zmianą ustawodawstwa państwowego 
w tym kierunku, aby małżeństwa katolickie stały 
się rozerwalnemi według życzenia masonów i so- 
cyalistów, będzie zmuszone, jeżeli chce pozostać 
wierne swemu programowi, popierać cele i usiło­
wania »Wolnej szkoły«. Jest to, krótko mówiąc, 
program socyalistyczny, głoszący wszędzie obłu­
dnie : że religia jest rzeczą prywatną. Na taki 
program nikt z katolików zgodzić się 
nie może,

Dziwnie brzmi dalszy punkt programu, że 
nie należy wciągać religii i Kościoła do walk po­
litycznych. Wszystkie potęgi piekielne występują 
obecnie wrogo przeciw religii i Kościołowi, czego 
najlepszym dowodem są agitacye socyalistyczne, 
skierowane przeciw religii objawionej, dalej ma­
sońskie za rozerwalnością związków małżeńskich, 
za usunięciem nauki religii ze szkół, o czem ma 
rzą też niektórzy inteligenci polscy, przywędro 
wani na Śląsk, tylko »Polskie Stronnictwo Naro­
dowe* chce stać na stanowisku nie wciągannia re­
ligii i Kościoła do wa^< politycznych i _hciałoby 
przytem pizygarnąć polską ludność katolicką do 
swego obozu ? Sądzimy, że prawie nikt na ten lep 
nie pójdzie.

Pod d) jest kompliment dla religii ze strony 
»P. S. N.«, że ona budzi sumienność, roznieca 
miłość bliźniego, wzmacnia poczucie obowiązku 
i jest jedną z największych potęg etycznych i spo­
łecznych. Twierdzimy jednak stanowczo, że to 
przecież za mało, żeby religia była tylko jedną 
z największych potęg etycznych i społecznych. 
Ona powinna być największą potęgą etyczną 
i społeczną, a nie tylko jedną z największych, jak 
n. p. oświata, sztuka, dobrobyt itd. Widocznie 
rozchodzi się panom z »P. S. N.« nie o etykę 
(moralność) chrześciańską, tylko o etykę naturalną, 
jakiej uczą n. p. w bezbożnych szkołach francu­
skich.

Zupełnie inaczej brzmiał program połączonych 

stronnictw ludowych, przyjęty na zebraniach mę­
żów zaufania d. 5. grudnia 1896 r. i d. 6. pa­
ździernika 1900. Czytamy tam co następuje: »Re­
ligia nie jest z tego świata, ale jest na świecie. 
Chrześciaństwo jest jądrem i najpotężniejszym 
środkiem duchowego i etycznego życia ludzkości, 
jedynie zdrową podstawą rozwoju jej i postępu, 
potęgą i dźwignią, która narody odradza i serce 
uzdrawia. Z tego wynika dla nas obowiązek pie 
lęgnowania ducha chrześciańskiego. Ponieważ zaś 
w społeczeństwie naszem są dwa wyznania i Ko­
ścioły chrześciańskie, a lud nasz jest jeden, więc 
stoimy na stanowisku równego prawa wyznań 
wobec prawa, a między sobą wzajemnej życzli­
wości, sprawiedliwości i tolerancyi.«

Piękny program, niema co mówić, ale gdzie 
ta »wzajemna życzliwość, sprawiedliwość i tole- 
rancya« ? Niema ich niestety 1 Stronnictwo kato­
licko-narodowe nie wykroczyło nigdy przeciw te­
mu programowi, ale w sprzymierzonem stronnic­
twie znalazły się wpływowe jednostki, które lud­
ność katolicką w dziennikach krakowskich, lwow­
skich i warszawskich oczerniały, przeciw nim 
intrygowały i doprowadziły do rozbicia w »Macie­
rzy szkolnej* i innych towarzystwach.

Że łączność ta nie była szczera, tego naj­
lepszym dowodem program religijno-wyznaniowy 
nowego stronnictwa. —

Gospodarstwo i przemysł.
Dla pszczelarzy. W miesiącu sierpniu wy­

pędzają i niszczą pszczoły darmozjady trutnie. 
Jeżeli w którym ulu zobaczy się, że tak zwana 
bitwa trutni (samców) nie odbyła się i trutnie we 
wrześniu swobodnie dalej wylatują, zapasy zimowe 
zjadając, to zrewidować należy natychmiast pień, 
w którym najczęściej widać, że źle gospodaruje 
fałszywa matka trutówka, lub że pszczoły są osie- 
rociałe. Zakupić należy dlatego zaraz matkę dobrą, 
którą można otrzymać za 3 K od kierownika 
szkoły Franciszka Francuza w Górnej 
Leszn ej, poczta Trzyniec, ; iląsk austr., można 
jej użyć do krzyżowania racyonalnego matek i 
ulepszenia gatunków pszczół. Wyloty należy 
zmniejszyć na jedną tylko pszczołę, ażeby pszczoły 
rabusie nie wygubiły pnia do szczętu. Matkę nową 
wypuszczą się dopiero na drugi dzień. Po nade­
słaniu należytości przesyła się matkę pocztą w 
odpowiediiiem pudełku z kilku pszczołami. —•

Ochrona przeciw wzdęciu. Jako środek, 
by odebrać koniczynie jej własność wzdymania, 
poleca właściciel dóbr Lampe dodawać do ko­
niczyny przy siewie 2—4 kg najlepszego kminku 
— według tego, czy sieje się koniczynę czystą, 
czy też mieszankę — na 1 hektar. Kmin udaje 
się wszędzie tam, gdzie koniczyna, i pomaga 
jeszcze do wzrostu. Środek, choć tak łatwy do 
przeprowadzenia, jest całkiem pewny. Lampe 
pisze: »Przeszłego roku, podczas gdy u moich 
sąsiadów były liczne wypadki wzdęcia, ja co­
dziennie wypędzałem swoje bydło na czczo na 
świeżo uprawianą koniczynę w ścierni bez naj­
mniejszej dla niego szkody. Gdy przed 10 laty 
zapomniałem dodać kminku do nasienia koniczyny, 
zaraz miałem tam 3 groźne wypadki wzdęcia. 
Wprawdzie bydło uratowałem, ale musiałem je 
potem sprzedać za byle co.« —

Gdybym jeszcze matkę miat!
Pewnego wieczora stał przed drzwiami chaty 

rybackiej młody, czternastoletni mniej więcej chło­
piec i błagał rybaczki o jałmużnę. Ubranie jego 
nędzne było i podarte, a twarz blada i zapadła 
świadczyła, że chłopiec ten wiedział, co znaczy 
glódl — Rybaczka, zdjęta litością, wprowadziła 
go do izby i kazała mu usiąść przed kominkiem, 
aby sobie wypoczął i zdrętwiałe ogrzał członki. 
Nie pytała go, skąd i dokąd idzie, odwróciła się 
umyślnie i naprawiała sieci, ale raz po raz spo­
glądała ukradkiem na niego i żal głęboki ściskał 
jej serce. Chłopiec siedział z zamkniętemi oczami, 
i był więcej do umarłego niż do żywego podobny.

Gdy po upływie pół godziny wrócił rybak 
do domu, spostrzegł natychmiast chłopca i pyta­
jącym, niechętnym wzrokiem spojrzał na żonę.

— On był zziębnięty i głodny, — odrzekła 
poczciwa kobieta, — i dlatego przyjęłam go do 
izby. Dajmy mu kolacye i niech tę noc przepędzi 
na ławce, koło komina I

— Mniejsza o to, — odpowiedział rybak, — 
ale jutro rano musi chałupę opuścić.

— Jak chcesz !
Potem wstała, przyniosła gorącej zupy i po­

dała pełną miseczkę chłopcu, który chciwie ją 

zjadł — od dawna zapewne nie miał takiego przy­
smaku w ustach. Ale po zaspokojeniu głodu ogar­
nęła go taka słabość, że zaledwie zdołał podzię­
kować za kolacyą, upadl na lawę i usnął głębo­
kim, kamiennym snem.

Nazajutrz za to zerwał się na nogi razem 
z wschodem słońca i rozejrzał się szybko po izbie, 
aby się rybaczce jaką przysługą odwdzięczyć. 
Spostrzegł próżne wiadra w sieni, pobiegł więc 
z niemi czemprędzej do studni i napełnił je wodą, 
potem porąbał drzewo, leżące przed chatą, zamiótł 
sień, rozpalił ogień i • załatwił się z tern wszyst- 
kiem tak prędko i zręcznie, że zdobył sobie do 
reszty serce rybaczki. Ale rybak chciał go się 
jak najspieszniej pozbyć.

— Zabieraj się i wynoś mi się — zawołał 
szorstko. . ,

— Nie damy mu przecież odejść bez śnia­
dania — rzekla litościwie rybaczka. — Patrz, jak 
się ten chłopiec dziś już napracowali

— Dokąd pójdziesz teraz? — zapytał rybak 
chłopca, znacznie już łagodniej.

— Nie wiem — brzmiała smutna odpowiedź.
— Co umiesz właściwie?
— Robie wszystko, co mi kto każę, ale tru­

dno mi znaleźć robotę. 

— Więc nie masz pewnego jakiegoś celu w 
twej wędrówce?

— Ach, niel
I chłopiec spojrzał z taką rozpaczą na ry­

baczkę, że poczciwej kobiecie łzy stanęły w oczach.
— No, to zostań u nas, — rzeki rybak po 

krótkim namyśle. — U nas zawsze się robota dla 
ciebie znajdzie I Bądź uczciwym i pilnym, źle ci 
tu nie będzie 1

— O, jak mam wam dziękować l — zawołał 
chłopiec uszczęśliwiony. — Ale zobaczycie, jak 
wam się odwdzięczę l Będziecie zadowoleni ze 
mniel

Ani rybak ani jego żona me żałowali tego 
dobrego uczynku, mianowicie rybaczka przy wią­
zała się niezmiernie do chłopca. On też uwielbiał 
ją po prostu i starał się odgadywać wszelkie jej 
życzenia. Nic mu nie było zbyt ciężkiem i trudném, 
gdy chodziło o wykonanie jej rozkazu i nawet 
rybak sam, nieco z początku podejrzliwy, nie mógł 
mu nic zarzucić. Cichy i spokojny, pracował chło­
pak od rana do wieczora — wyglądał też teraz 
dobrze, i z trudnością byłby kto poznał w ładnym 
i zgrabnym chłopcu owego nędznego na pół zgło 
dniałego żebraka. Ale szczęście jego nie miało 
trwać długo.

Pewnego dnia zajechał żandarm do chaty ry-
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Korespondencya.
Z Rapperswylu.

Niedaleko Zurychu, największego miasta Szwaj- 
caryi, sławnego z uniwersytetu i politechniki, leży 
nad jeziorem, w uroczej, górzystej okolicy mia­
steczko Rapperswyl. Małe ono, bo zaledwie pół- 
czwarta tysiąca mieszkańców liczy, a jednak kryje 
w sobie skarby, drogie szczególnie każdemu pol­
skiemu sercu. Wysoko nad miasteczkiem, oto­
czony starymi můrami, wznosi się poważny, sta 
fożytny zamek, wyniosłemi, z dala widnemi 
wieżycami panując nad okolicą

Po krwawych i nieszczęśliwych wojnach o 
niepodległość, kiedy wszystko, co polskie gnębiono 
* Wyrzucano bezwzględnie ze wszystkich zaborów, 
kilku zamożnych ludzi, posiadających wiele dro 
gich, rodzinnych pamiątek i narodowych relikwii 
z hr. Broel-Platerem na czele postanowiło złożyć 
je na wolnej ziemi helweckiej, by uniknęły złości 
i zachłanności wrogów. Od gminy rapperswylskiej 
wynajęto wspomniany zamek »Lindenhof« za 
99-letnim kontraktem i złożono w nim narodowe 
skarby. W ten sposób w r. 1870 powstało 
skromne najpierw, a potem coraz i coraz bogatsze 
muzeum narodowe w Rapperswylu. Do niego 
to zaraz po przybyciu do miasta kierujemy swe 
kroki.

Droga wiedzie pod górę między můrami, 
przez starożytną bramę, uwieńczoną kamiennymi 
herbami Polski i Litwy na dziedziniec zamkowy, 
w pośrodku którego wznosi się wysoka kolumna 
z polskim orłem na szczycie, a u dołu z napisem : 
»Niespożyty duch polski, stuletnią krwawą walką 
protestujący przeciw ciemiężącej go przemocy z 
wolnej ziemi Helwetów przemawia do sprawie­
dliwości Boga i świata.« Słowa tego potężnego, 
narodowego protestu czytamy tam w sześciu ję­
zykach głównych narodowości europejskich. Na 
przeciw kolumny, pod wieżą maleńka kapliczka, 
a w niej serce wielkiego miłośnika narodu, boha­
tera i naczelnika wojny z Moskalami w r. 1794. 
Tadeusza Kościuszki, który ostatnie chwile swego 
życia spędził zdała od Polski na ziemi szwajcarskiej 
w Solurze (Solothurn), wielbiony i ukochany od 
wszystkich. Po szerokich schodach, zdobnych 
w kopie polskich sztandarów, wstępujemy na 
pierwsze piętro. Tutaj w jasnych, dużych salach 
z cudownym widokiem na szmaragdową taflę zu- 
rychskiego jeziora mieszczą się po największej 
części pamiątki z r. 1831. W oszklonych szafach 
oglądamy z łzą wzruszenia w oku mundury jene­
rałów i żołnierzy polskich, niejednokrotnie krwią 
skropione, począwszy od legionów i Napoleona, 
a skończywszy na powstaniu r. 1863. Obok widać 
szare, wytarte świtki wygnańców sybirskich z na­
rzędziami z kopalni Uralu i Kaukazu. Straszny, 
śmiertelny jakiś chłód wieje od tych niemych 
świadków boleści naszych narodowych męczenni­
ków za wiarę i ojczyznę, przesiąkły ch łzami i krwią 
z pod katowskiego bicza dzikiego dozorcy Moskala.

Wkrótce opuszczamy wzruszeni te sale bo­
leści, by oglądnąć pamiątki z lepszych czasów 
ojczyzny, wspaniałe kontusze szlacheckie i lite 
słuckie pasy, lśniące od złota. Na pierwszem 
piętrze mieści się także zbiór portretów sławnych 
ludzi z czasów porozbiorowych, wyroby słynnej, 

baka, a chłopiec, który właśnie naprawiał sieci, 
zbladł jak ściana na jego widok. Żandarm spo­
strzegł go też natychmiast, zamyślił się na chwilę, 
jak gdyby chciał sobie coś przypomnieć i zbliży­
wszy się do rybaka, szepnął :

— Skąd wzięliście tego młodego łotra ? Co 
on tu robi w waszej chacie?

Rybak przerażony spojrzał na żonę.
— Co pan żandarm mówił — zawołał. — 

To musi być omyłka 1 Tomek jest poczciwym 
chłopcem, ale bardzo biednym, przed trzema 
miesiącami przyszedł tu na wpół nieżywy z głodu 
i zimna. Przyjęliśmy go chętnie, bardzo to pilny i 
porządny chłopak 1.. ..

Ha, ha, toć to złodziej i oszust, ja sam 
prowadziłem go do więzienia, skąd go właśnie przed 
trzema miesiącami wypuszczono 1 Strzeżcie się, 
aby was nie okradl i nie pozabijał !

A niech go najjaśniejsze pioruny__— krzy­
knął rybak i wypa'jjSZy z izby, rzucił się na 
chłopca jak szalony.

— Ty łotrze jakiś, — krzyczał potrząsając 
nim silnie, — ja ci dam zakradać się do porządnego 
domu! Po coś tu przyszedł? Aby nas skrzywdzić? 
Ty nędzniku, ty gadzie l W więzieniu siedziałeś 
i chcesz znowu tam iść?

Z głośnym płaczem rzucił się Tomek na kolana.
•— Zmiłujcie się, — wołał, — ja już odpo- 

polskiej fabryki porcelany w Korcu, a szczegól­
niejszą uwagę zwracają na siepie śliczne kamee, 
t. j. miniaturowe płaskorzeźby z białego alabastru 
wykonane przez sławnego artystę-rzeźbiarza, Wło­
cha, Bianchiniego, a ofiarowane przez hrabinę 
Dzieduszycką. Jest ich przeszło sto, a przedstawiają: 
poczet książąt i królów polskich, obrazy z historyi 
polskiej, wodzów i generałów i innych ludzi z lat 
31. i 63., wreszcie polskich poetów i artystów. 
Za zbiór ten dawali już Anglicy 400.000 franków, 
ale zarząd muzeum za żadną sumę nie odstąpiłby 
nikomu tego prawdziwego skarbu.

Na drugiem piętrze trzy sale: Kopernika, 
Kościuszki i Mickiewicza. W pierwszej pisma, 
narzędzia astronomiczne, lunety i mapy wraz 
z portretami genialnego astronoma polskiego, 
który »....wstrzymał słońce i ruszył ziemię.« 
W sali Kościuszki łóżko, na którem w Solurze 
życie zakończył, jego sprzęty, prace tokarskie, 
wykonane w petersburskiem więzieniu, jego listy 
i broń, dary złożone przez Amerykanów, wreszcie 
kilka portretów i obrazów z jego życia. Mniej 
pamiątek spotykamy po Mickiewiczu, bo te zbie­
rano w Polsce już od dawna i bardzo dużo ich zgroma­
dził syn wieszcza w Paryżu i Muzeum Narodowe w 
Krakowie. Ale i tutaj znajdujemy prawie wszystkie, 
od nąjpierwszych wydania jego dzieł i ich tłóma- 
czenia na wszystkie języki europejskie, jego ręko­
pisy i listy i wiele przedmiotów, których za życia 
używał. Na temsamem piętrze mieści się biblioteka, 
licząca przeszło 70.000 tomów, a w niej ogromna 
liczba czasopism i dzienników polskich z całego 
świata, bo z nad Renu, z Westfalii, a nawet 
z Ameryki, nie mówiąc o Polsce całej. Widzieliśmy 
też i czytali tam nasze śląskie pisma jak » Gwiazdką 
Cieszyńską*, » Dzienniki i * Przegląd*.

Na trzeciem piętrze umieszczono zbiór rzeźb 
i obrazów ; niektóre z nich wielką przedstawiają 
wartość, ale wszystkie zapamiętać i wyliczyć 
trudno. Jest tam znany i w reprodukcyach roz­
powszechniony obraz umierającego wskutek ran 
żołnierza polskiego, który na murze swej celi 
więziennej krwią własną pisze słowa : »Jeszcze 
Polska nie zginęła.«

Dalej obraz francuskiego malarza Plaureau, 
przedstawiający Polskę jako niewiastę na krzyżu, 
rozdzieraną ' przez trzy zaborcze sępy. U stóp 
krzyża modli się gromadka dzieci polskich. Obraz 
ten powstał bezpośrednio po słynnem męczeństwie 
naszych dzieci przez kulturalnych Prusaków we 
Wrześni, jako hołd uwielbienia dla Polski i jej 
małych bohaterów, których artysta pod krzyżem 
umieścił. Są też tam dwa obrazy Murilla: Jan 
Chrzciciel i Beatrix Cenci, dalej obrazy Piotrow­
skiego i wreszcie zbiór ślicznych rzeźb utalento 
wanego i cenionego rzeźbiarza Brodzkiego.

Przeglądając księgę pamiątkową muzeum, 
gdzieśmy umieścili nasze podpisy, zauważyliśmy 
wielką liczbę podpisów, zwiedzających muzeum 
turystów we wszystkich językach Europy oraz 
wiele słów uznania i uwielbienia dla Polski i Po­
laków. Nie brak tam także zdań wzniosłych, a 
nawet pięknych wierszy, pochodzących od Niem­
ców, ale sercem i duchem niepodobnych do 
swych braci z nad Olszy, Odry i Wisły. Z szła 
chętnym żalem nad upadkiem polskiego państwa 
nawołują Polaków, by nie tracili nadziei i wiary 

i często w zakończeniu czytać można słowa : 
■»Noch ist Polen nicht verloren*, które dla nas 
Polaków śląskich, skazanych przez Niemców na 
zupełną zagładę, mają dziwne i nigdy niesłyszane 
brzmienie.

Szybko upłynęło nam godzin parę w oto­
czeniu naszych narodowych skarbów i pamiątek, 
tern milszych i droższych, że na obcej spotkanych 
ziemi. Trzeba było pożegnać się z niemi i opuś­
cić muzeum bo pociąg do Lucerny odchodził za 
pół godziny, w duszy jednak pozostały niezatarte 
nigdy, a tak miłe nam wrażenia, które w szeregu 
obrazów i wspomnień z naszej wędrówki po 
cudnej Szwajcaryi zajęły najpiękniejsze i najprzy­
jemniejsze miejsce. — bnw.

Przegląd polityczny.
ROSYA. Ostatni tydzień był prawdziwie 

krwawy. W przeciągu niego dokonano 5 za­
machów większych i cały szereg mniejszych. Po 
zamachu na prezydenta gabinetu Stołypina do­
konano zamachu na policmajstra Petersburga, 
Gorgego. Policmajster został tylko raniony lekko 
w twarz wskutek wybuchu bomby, woźnica jego 
odniósł śmiertelne rany. Śmielszego jeszcze zamachu 
dokonano w Peterhofie t. j. pałacu carskim 
w Petersburgu. 27-letnia kobieta 6 wystrzałami 
rewolwerowymi pozbawiła życia generała Minna, 
dowódcę gwardyjskiego pułku siemionowskiego. 
W Warszawie dokonano zamachu na tymczaso­
wego wojennego generał-gubernatora 
Warszawy Wonlarlarskiego, którego za­
strzelono 4 wystrzałami z rewolweru. — Na 
komendanta Odesy Kaulbarsa wykonano ponowny 
zamach. Dziewczynka jednak, przeznaczona na 
wykonanie zamachu, zawcześnie upuściła bombę, 
która wybuchła i dziewczynkę rozszarpała w ka­
wałki. — Oprócz zamachów rewolucyoniści dążą 
do wywołania rewolucyi chłopskiej. Toteż agi- 
tacya ich wydaje owoce. W niektórych gu­
berniach chłopi palą dwory, mordują ich właści­
cieli, zabierają co się da, a z wojskiem staczają 
formalne bitwy. Również zaczynają się ruszać 
robotnicy. W Odesie urządzili oni demonstracyę, 
zebrawszy się w liczbie 15.000. Przyszło do 
starcia z wojskiem, wskutek czego padło po 
stronie demonstrantów 81 ludzi, a 250 jest rannych. 
W Tyflisie natomiast odkryty został spisek woj­
skowy, w który wplątanych ma być kilkunastu 
oficerów, a nawet 2 generałów. A co rząd 
w takim stanie rzeczy? Gazety jego oświadczają, 
że car i rząd na teror nie odpowiedzą terorem, 
ale potrafią poskromić rewolucyonistów. Car wy­
daje odezwę do urzędników, wzywając ich, aby 
wytrwali na swych stanowiskach, choćby im nawet 
zginąć przyszło. Wątpliwą jest rzeczą, czy urzęd­
nicy zechcą tak bez wszystkiego umrzeć. Jeden 
krok uczynił car, wskazujący na lepszą przyszłość. 
Jestto mianowicie wydanie ukazu, na mocy którego 
wszystkie włości koronne i latyfundya (dobra) 
cesarskie (800.000 dziesięcin) mają być sprzedane 
chłopom małorolnym. Wyjątek stanowią grunta 
przeznaczone na specyalne cele i budowę wil (rozumie 
się carskich). Sprzedażą rzeczonych dóbr ma się 
zająć bank włościański. Spłaty będą ustanowione 
niskie. Czy jednak to postanowienie cara nie

kutowałem za moją winę, Nie odpychajcie mnie, 
nie wypędzajcie stądl Ja tu taki szczęśliwy byłem!

— Złodziejem jesteś! Ukradłeś...
— Tak, ukradłem !
— Czemu ?
— Z głodu 1 Przez dwa dni nic nie jadłem 1
— Myślisz, że ja złodzieja żywić będę ? I 

musiałeś jeszcze coś gorszego popełnić, inaczej nie 
byłbyś się dostał do viezienial

— Ale ja chcę byc znowu dobrym i uczci­
wym człowiekiem, chcę pracować...

— Wynoś mi się natychmiast 1 Twoja obecność 
hańbi mój dom I

— Ach, nie popychajcie mnie znowu do złego, 
— błagał chłopiec, załamując rozpaczliwie ręce.

— Kto jest twój ojciec?
— Nie znałem go, umarł gdy miałem dwa lata.
— A matka?
— Ach, gdybym jeszcze matkę miał! — 

jęknął Tomek, i znowu gorące łzy spłynęły po 
jego bladej twarzy. — Gdybym miał moją kochaną 
matkę, to nie byłbym się stał złodziejem I Ja tak 
zazdrościłem zawsze chłopcom, którzy jeszcze 
matką mają 1 A moja dawno już umarła, i obcy 
ludzie popychali mnie zawsze tu i tam, bez litości 
i miłosierdzia! Tu dopiero znalazłem przytułek i 
serce, tu znalazłem drugą matkę, ach, zmiłujcie się ? 
Nie wypędzajcie mnie !... 

I na kolanach zaczołgał się do rybaczki i ukrył 
twarz w fałdach jej sukni.

Rybaczka głęboko była wzruszoną. Straciła 
niedawno drogiego syna i przywiązała się szczerze 
do Tomka, i miała go teraz wypędzać?

Drżącą ręką pogładziła jego schyloną głowę 
i podniosła ją lekko do góry.

— Uspokój się biedaku, — szepnęła, — nie 
napróżno mnie prosisz 1 Spróbujmy, — dodała, 
zwracając się do męża, może on się doprawdy 
poprawili Wszakże Pan Bóg każę nam przebaczać 
tym, którzy żałują za winyl

Tę słowa rozbroiły rybaka. Był to jak naj­
lepszy człowiek, unosił się tylko łatwo gniewem 
i wtedy stawał się nieraz bardzo gwałtownym. Ale 
i jemu żal było chłopca i chętnie zgodził się na 
prośbę żony.

W Tomku znaleźli oboje skarb prawdziwy. 
Syn rodzony nie mógł być wdzięczniejszym i więcej 
kochającym — wdzięczność jego dla przybranych 
rodziców nie miała granic. Wypędzony wówczas, 
byłby pewnie popadl w złe nałogi i byłby nie­
chybnie marnie zginął, dziś jest on dzielnym, 
uczciwym człowiekiem, którego wszyscy kochają 
i szanują. I nieraz opowiada swoim teraz dzieciom 
i wnukom historyę młodego żebraka, który znalazł 
w chacie rybackiej dom i rodziców, i którego 
miłość ich ocaliła od zguby. » Prawda*. 



Strona 322. Gwiazdka Cieszynsaa. Nr. 57.

przyszło zapóźno? Zresztą co zrobią z sobą mi­
liony chłopów bezrolnych ? —

FEANCYA. Encyklikę papieską » Gravissime 
officio< przyjęli wszyscy francuscy biskupi bez 
najmniejszego oporu. Natomiast rząd masoński 
nie może ukryć tajonej obawy. Rozumie dobrze, 
że wobec tej encykliki, w której Papież potępia 
antykościelne ustawy, będzie trzeba jeszcze dużo 
czasu i walk, aby uchwalone ustawy wprowadzić 
w życie. Toteż kierownicy polityki francuskiej 
rozumiejąc trudności, na jakie napotka wprowa­
dzenie w życie antykościelnych ustaw, zachowują 
się nadzwyczaj skromnie. Nie atakują Papieża, 
jedynie tylko półgębkiem twierdzą, że ustawy 
musz.ą być wykonane. Pocieszają się tern, że 
naród cały stoi po stronie rządu, czego rzekomym 
dowodem mają być wybory ostatnie, w których 
partya rządowa osiągnęła nadzwyczajne zwycięstwo. 
Natomiast biskupi francuscy są zdania, że w spra­
wie rozdziału Kościoła od państwa rząd będzie 
zmuszony porobić daleko idące ustępstwa, jeżeli 
nie chce wywołać rozgoryczenia u katolików fran­
cuskich, którego następstwa mogłyby być nie­
obliczalne. — Druga konfereneya biskupów fran­
cuskich odbyć się ma d. 14. września b. r. Na 
tej konferencyi zapadną ostateczne postanowienia 
co do zachowania się katolików wobec ustawy 
sepaiacyjnej. —

AMERYKA. Powstania na wyspie Kubie do­
tychczas jeszcze nie stłumiono. Wprawdzie wojska 
rządowe kilkakrotnie pokonały powstańców, ale 
ci pokonani w jednem miejscu, zbierają się 
w drugiem. Powstanie obejmuje coraz większą 
część wyspy i dlatego położenie rządu kubańskiego 
staje się coraz trudniejsze. Powstańcy domagają 
się pozbawienia władzy obecnego prezydenta 
Kuby, Palmy. Zapewe w sprawie tego zatargu 
przyjdą Stany Zjednoczone z interwencyą. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Niedawno pisaliśmy o tern, 

że hakatyści pruscy chcą wydać nową ustawę, 
któraby pozwalała wywłaszczać Polaków z ich 
ziemi. Omawiając taki potworny projekt gazety 
niemieckie wykazywały jego potrzebę ze wzglę­
dów wojskowych. Powód ten jednak nie wystar­
czał. Opętane szalem nienawiści polskości mózgi 
hakatystyczne znalazły jeszcze jeden powód po­
trzeby nowej ustawy Oto niemieccy właściciele 
na kresach wschodnich nie mogą w gospodarce 
dorównać Polakom, upadają i tylko z pomocą 
rządu mogą się utrzymać. Wobec takiego stanu 
rzeczy trzeba wywłaszczać Polaków, bo inaczej 
niemieccy właściciele dóbr znikną z kresów wscho­
dnich. Takie to powody wyszukują Niemcy celem 
gnębienia Polaków. Jedna z gazet niemieckich 
doniosła już, że rząd ma przedłożyć ustawę wy­
właszczającą Polaków. Wprawdzie rząd sam 
wiadomości tej zaprzeczył i inne pisma na taki 
projekt się oburzyły. Ale niestety rząd pruski tam, 
gdzie chodzi o zgniecenie Polaków, przed żadnem 
bezprawiem się.nie cofnie. Społeczeństwo polskie 
pod Prusakiem musi tedy być przygotowane na 
nowy cios. —

Zjazd hakatystów w Malborg u. W starej sto­
licy krzyżactwa odbywał się przez dwa dni zjazd 
członków towarzystwa popierania niemczyzny na 
kresach Jak zwykle, wyłoniła się tutaj cała powódź 
projektów, zmierzających do jak najskuteczniejszego 
wytępienia Polaków. Nowych myśli jednak nie 
rzucono i tylko ubolewano, że stan kasy towa­
rzystwa przedstawia się smutno i że rząd zbyt 
mało okazuje opieki towarzystwu. Na zakończenie 
wysłano dwa telegramy, jeden do cesarza Wil­
helma, drugi do kanclerza, ks. Bülowa. Obaj od­
powiedzieli; o ile jednak telegram cesarza Wilhelma 
utrzymany jest w tonie dość obojętnym i po­
wściągliwym, o tyle kanclerz nie skąpi wyra­
zów zachęty dla dalszych zabiegów Osi.nark- 
vercinu.

Pierwszy telegrafował : »Przyjąłem z radością 
przyjazne pozdrowienie ze strony Niemców, zebra­
nych w miejscu historycznem i wyrażam wszyst­
kim tamtejszym patryotom Moją ciepłą podziękę 
wraz z zapewnieniem, że wierności ich i godnej 
uznania pracy stale towarzyszyć będą Moje naj­
lepsze życzenia.»

Kanclerz ks. Bülow wyraża się dobitniej, gdy 
pisze: »Dziękuję niemieckiemu stowarzyszeniu na 
kiesach za jego przyjazny telegram z życzeniami. 
Stanowczo zdecydowany trzymać się dotychcza­
sowej polityki na kresach, liczę na wierne współ- 
pracownictwo Niemców tamtejszych w celu osią 
gnięcia wytkniętych dla niemieckości celów na 
wschodzie. < —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości Z duchowieństwa. Ks. Fer­

dynand Herot, wikary w Michałkowicach przenie­
siony został do Brennej ; ks. Antoni Błażej, wikary 
w Brennej przeniesiony do Rychwałdu. —

— Cesarz w Cieszynie. W razie ewentualnej 
przejażdżki po mieście w niedzielę wieczorem pod­
czas iluminacyi miasta pojedzie cesarz z zamku 
przez Saską Kępę do stacyi następnie przez nowy 
most nad Olszą na ulicę Elżbiety i przez plac 
kościelny przy kościele protestanckim na ulicę 
Prutka, skąd już wprost ulicą Stefanii (Głęboką) 
wróci na zamek. W dniu tym t. j. w niedzielę 
wstrzymany ma być ruch kołowy : Od godz. 7— 10 
rano na ulicach Zamkowej, Stefanii i na placu 
Krzyżowym. Od godz. 3—6 popołudniu na ulicy 
Zamkowej, Stefanii, placu Krzyżowym, placu 
Demla, na ul. Szersznika, na Małym Rynku, na 
placu Rudolfa, na ul. Elżbiety, na placu Kościel­
nym, na ul. Bielskiej aż do szpitala powszechnego, 
na ul Prutka, Garncarskiej, Bobreckiej, Hoenhei 
zera, na placu Klasztornym, ul. Ciężarowej, w 
alejach Albrechta, na Saskiej Kępie, ul. Hasnera, 
Wiaduktowej i Jabłonkowskiej aż do centralnej 
arcyks. mleczarni. —

— Odznaczenie. Nadinżynier i naczelnik stacyi 
kolei północnej w Boguminie p. Aleksander Lam- 
berger otrzymał od króla hiszpańskiego krzyż 
rycerski ot deru króla Karola III. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików» odbędzie się w niedzielę, dnia 9. września 
o godz. 4. popołudniu w Grójcu, w razie pogody 
w ogrodzie przy gospodzie p. Peringera w razie 
niepogody w tejże gospodzie. —

— Pomyłka, w ostatnim numerze » Gwiazdki 
Cieszyńskiej* przy wzmiance p. t. »Droga z Cie­
szyna do Mor. Ostrawy« zapomniano po słowie 
»droga« dodać »żelazna», co niniejszęm dla zrozu­
mienia uzupełniamy. —

— Ważne zeznanie sekretaryatu »Unii gór­
ników» w Mor. Ostrawie. Na »taborze« w Orło­
wie rozdzielano między obecnych odezwę, z której 
warto sobie zapamiętać jedno z końcowych zdań, 
bo zawiera w sobie dużo prawdy. Powiedziano 
tam, że Henryk Kołarz sprzeniewierzył w »Unii« 
przeszło 400 K, lecz że to »osamotniony wy­
padek«. Potem jest napaść na Łukaszczyka, który 
wydał osobną książkę o różnych zbrodniach prze- 
wódców socyalistycznj ch i wykrył dużo brzydkich 
spraw. Nakoniec dudaje odezwa : »Łgarz Łuka­
szczyk dziś wyrzuca organizacyi naszej Henryka 
Kolarza j iko złodzieja, a jutro przyjmuje go jako 
swego współpracownika do rozbijania naszej orga­
nizacyi. W obozie Łukaszczyków jest już 
więcej takich Henryków Kołarzów. Wszyscy 
bowiem, którzy z organizacyi naszej zostali lub 
zostaną wykluczeń* za złodziejstwo albo łaj­
dactwo, mogą się przydać igarzowi Lukaszczykowi, 
ponieważ do takiej podłej pracy nie zdoła on po­
zyskać ludzi rozumnych i uczciwych.« A więc 
nareszcie, chociaż niechcęcy, przyznali się przy­
wódcy z »Unii«, że w »Unii« popełniono już dużo 
złodziejstw, że było już tam »więcej takich Hen­
ryków Kołarzów, którzy zostali wykluczeni za 
złodziejstwo,« ba nawet przyznają, że w »Unii« 
jeszcze są złodzieje, skoro »zostaną wyklu­
czeni za złodziejstwo* i że z »Unii« musi 
brać ludzi podłych i głupich, bo rozumnych i 
poczciwych nie mógłby dla siebie pozj skać. Jeżeli 
więc kto potrzebuje ludzi głupich i podłych, wtedy 
niech się do »Unii« zgłosił A »świątobliwy« Prze- 
wrotnik* pisał jeszcze przed niedawnym czasem, 
że złodziei między socyalistami niema, lecz tylko 
miedzy klerykałami 1 Rozumiecie, członkowie 
»Unii« PI —

— Jeszcze o ucieczce [ ielencewa. Pisaliśmy 
już w numerze 55. * Gwiazdki Cieszyńskiej* o nad­
zwyczaj śmiałej ucieczce rewolucyonisty rosyjskiego 
Bielencewa, który swego czasu brał udział w na­
padzie na bank kredytowy w Moskwie. Otóż w 
związku z tą ucieczką podaje niemiecka *Neuc 
freie Presse* następujące ciekawe szczegóły. Bie- 
lencew został schwytany w Szwajcaryi i wydany 
władzom rosyjskim. Przewieziono go do Wiednia, 
skąd koleją Północną w osobnym wagonie w 
otoczeniu wielkiej liczby policyi austiyackiej i 
rosyjskiej i żandarmów dostawiono go do granicy 
rosyjskiej. Gdy pociąg pośpieszny, wiozący Bie 
lencowa, wyjechał z Wiednia w stronę Krakowa, 
otrzymała wiedeńska dyrekeya policyi wiadomość, 
iż anarchiści zamierzają między stacyami P r u c h n ą 
a Dziedzicami urządzić zamach na pociąg, sko­
rzystać z zamieszania i uwolnić Bielencowa. Wia­
domość ta wydawała się tembardziej prawdopo­
dobną, że u jednego z towarzyszy Bielencowa zna­

leziono plan kolei między Pruchna a Dziedzicami. 
Policya wiedeńska zwróciła się do Starostwa w 
Bielsku, które przestrzeń kolei między Pruchna a 
Dziedzicami kazało obsadzić żandarmami. Czy rze­
czywiście anarchiści mieli zamiar urządzić zamach, 
niewiadomo. —

— Na »Macierz szkolną« w Cieszynie złożyli; 
składka na weselu p. Józefa Fołtyna z p. Magdalenę Lindówną 
w Łękach 3 K 50 h ; pp abituryenci - Polacy szkól średnich 
w Cieszynie, połowa dochodu z wieczorku 47 K 34 h ; p. Alojzy 
Kopeć, akademik w Dziedzicach, pierwsza nagroda w grze 
w kręgle na wspólnej wycieczce »Czytelni«, »Sokola* i »T. S
I. .« w Dziedzicach, sprzedana na licytacyi 20 K; p. Paweł 
Kufa w Nawsiu 4 K; p. Wiktor Holczak w Pietwaldzie, dar 
grunwaldzki 5 K ; p Fr. Friedel, redaktor we Fiysztacie, zysk 
osiągnięty ze sprzedaży ogniotrwałej kasy, kup. na licytacyi jako 
dar grunwaldzki 20 K ; p Józef Piechaczek, rolnik w Marklo­
wicach, składka na dar grunwaldzki 37 K 70 h; p. Jan Heczko, 
kierownik szkoły w Koszarzyskaih, dar grunwaldzki od mie­
szkańców Koszarzysk 58 K 39 h ; p. Adam Sikora, dyrektor 
w Cieszynie, dar grunwaldzki zamiast biletu do cyrku 2 K ; p. 
Andrzej Macura, sekretarz w Cieszynie, dar grunw. zamiast bi­
letu do cyrku 2 K; p. Bogusław Heczko, profesor w Cieszynie, 
dar grunw. 3 K ; p. Jan Sikora, nauczyciel w Gutach, i | > Ber­
nard Kotula, nauczyciel w Cieszynie, dar grunwaldzki zamiast 
biletu do cyrku po 2 K ; pp. Górniakowie w Sibicy, dar grun­
waldzki zamiast biletu do cyrku 5 K ; p. Piotr Reichenbach 
w Stonawie 5 K; komitet wycieczki szkolnej na Zbytkach, nie­
przyjęty przez p Karola Moczydlana zwrot daru na wycieczkę
2 K; p. Antoni Bahr, notaryusz w Zatorze, podatek 2 K; p. 
Leonard Świba, kierownik szkoły w Brennej, na listę 3 K; p. 
Ferdynand Dyma, urzędnik w Cieszynie, składka wesołego to­
warzystwa »na Polanie« 8 K 42 h; p. Jan Kukucz, profesor 
w Rzeszowie, połowa składki na weselu p. Gustawa Móhwalda 
z p. Emilią Kukuczówną 14 K ; p. Ferdynand Dynia, urzędnik 
w Cieszynie, i p Franc. Gwoździewicz, restaurator w Cieszynie, 
dar grunw. zamiast biletu do cyrku po 2 K ; p. Ludwik Stro- 
piński, zist. notaryusza w Rzeszowie, zamiast biletu do West- 
Wild Buffalo-Bill 2 K; p. dr. Wacław Olszak, lekarz w Kar­
winie 4 K ; p Lubecki w Cieszynie 1 K ; p. J. < hojnacki 
w Cierzynie, składka w Domu polskim 2 K 56 h, p dr. Jan 
Michejda, adwokat i poseł w < ieszynie, trzy podatki tygodniowe
3 K; z puszki »Macierzy« w Łazach 11 K 7> h. —

— Na »Łursę polską* w Cieszynie złożyli: N. N. w S. 
10 koron. —

— Z Bielska-Białej- Przez*ul. Główną, idącą 
z Białej do Bielska, przeciągały w tych dniach 
rozmaitej broni oddziały wojska: piechota, kawa- 
lerya, artylerya, pionierzy, oddziały telegraficzne 
i telefoniczne, oddziały wyrabiające gaz do balo­
nów, ekwipaże z materyałami do budowy mostów, 
i pontonów, automobile, motory, pocztowe wozy 
wojskowe, tren i całe szeregi chłopskich wozów 
zapasowych. —

— Z Bogumina (dv; 'rca). W i rzejeździe do 
Cieszyna powitany został Najjaśniejszy Pan na 
tutejszym dworcu przez prezydenta krajowego p. 
Heinolda i starostę frys-dackiego p. Bobowskiego. 
Potem wręczyła mu hrabianka Larischówna z Solcy 
razem z matką wspaniały bukiet. W dalszym ciągu 
witał cesarza marszałek krajowy hr. Larisch, dalej 
burmistrzowie z Bogumina-dworca i miasta pp. Lustig 
i di Ott i proboszczowie ks. Jeżek i ks Dudek. 
Zwrócił się też do przedstawicieli wszystkich gmin 
powiatu frysztackiego, wyrażając swoje zadowole­
nie z ich obecności Imieniem dzieci szkolnych 
wręczyła cesarzowi bukiet córka pana Lustiga, za 
co otrzymała w prezencie cenną broszę. Cesarz 
udał się następnie do weteranów, mówiąc, że musi 
się popatrzeć na swoich starych żołnierzy. Ko­
mendant p. Tobiasz Smerc..ka zameldował cesa­
rzowi, że jest 125 weteranów, na co oświadczył 
monarcha swoją radość, że się tak licznie zebrali 
i przeszedł przed ich frontem. Następnie wsiadł 
cesarz i otoczenie jego, jakoteż prezydent krajowy 
i marszałek krajowy do pocLgu i odje* hal do 
Cieszyna. —

— Z Jabłonkowa- (Wycieczka »Sokołów* do 
Jabłonkowa). W tych to dniach otrzymałem jako 
członek »Wydziału Czytelni* pocztówkę podpisaną 
przez pp. dra Truskalskiego, Michała Kmiecica i
J. Drzewieckiego. Nie znam jednak osobiście ża­
dnego z tych panów, ani też ich adresów, a 
ponieważ korespondeneya owa dotycząca wycieczki 
»Sokołów* i zawarte w niej uwagi w wysokiej 
mierze obchodzą nie tylko moją osobę, lecz zaiówno 
i »Wydział Czytelni* i nogóle sprawę narodową, 
przeto korzystając z przychylności szan. redaRcy i 
» Gwiazdki* tą drogą upraszam szanownych owych 
trzech panów o pod mie mi swoich adresów, 
ażebym listownie przy nadarzającej się sposobności 
mógł ich zaprosić do Jabłonkowa. I tutaj osobiście 
jak bracia Polacy sprawę tę całkowicie wyjaśnimy 
i jak na mężów z charakterem przystoi załatwimy. 
Szczepan Sikora. —

— Z Łączki- W dniu 25. sierpnia b. r. 10-letnia 
córka tutejszego arcyksiążęcego sprawcy p. Pawła 
Franka coś miała do roboty z nafrą. Widać zbliżyła 
flaszkę do ognia, wskutek czego nafta się zapaliła. 
Flaszkę rozerwało na 4 części, a kawałki szkła 
tak bardzo pokaleczyły dziewczynkę, że musiano 
ją odwieść do szpitalu powszechnego w Cieszynie. 
Smutek rodziców z powodu nieszczęścia córki jest
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wielki. Oby ten wypadek był dla wszystkich 
rodziców ostrzeżeniem, żeby uważali na swoje 
dzieci. —

— Z Trzyńca. Zapytujemy się p. Mahlen- 
breia, dzierżawcę restauracyi na dworcu wTrzyńcu, 
czy poumieszczał nordmarkowskie zapałki na sto­
likach mając na względzie li tylko udekorowanie 
samego dworca możliwie jak najwięcej pstremi bar­
wami, czy celem prowokowania przynajmniej w ten 
sposob polskiej ludności, skoro w inny mu nie 
wolno. — Może też to tylko jego wyrafinowane 
sknerstwo. Gdyby poustawiał zapałki innej fabry- 
kacyi, każdy zapalałby niemi jak swojemi. Nord- 
niarkowskich żaden uczciwy obywatel Trzyńca 
i okolicy, nie przerobiony jeszcze na Niemca, 
używać nie będzie; samych Niemców tak mało, 
że straty p. restaurator nie poniesie, bo zapałki 
służące dla wygody tylko kilku Niemcom, bardzo 
powoli znikać będą. — W żaden sposób na 
korzyść p. Mahlenbreia owego ważnego w dziejach 
dworca trzynieckiego zdarzenia wytłómaczyć nie 
można. Z jednej strony brak wyrobienia i wy- 
ks tałcenia zmysłu estetycznego, skoro lubuje się 
w rażących kolorach: czarno-czerwono-żółtym, tuż 
Obok siebie nagromadzonych, z drugiej chęć przy­
podobania sie hakatystom za tanie pieniądze.

Do. Śi.

TBo2sm.aitości.
— Zjazdy. W Essen, w Saksonii, odbył się 

w tych dniach wielki zjazd katolików niemieckich. 
Wzięło w nim udział kilka tysięcy katolików nie­
mieckich. Z Polaków nikt udziału nie brał. Jedy­
nie tylko w pochodzie przez miasto wzięła udział 
pewna cześć katolików-Polaków, składająca się 
głownie z robotników w Essen pracujących. — 
Również w Lublanie odbył się w tych dniach 
wielki kongres katolików, w którym wzięło 
udział przeszło 6 tysięcy osób, między nimi arcy­
biskup Gorycyi, biskup Lubiany , posiowie do 
Rady Państwa i Sejmu. Podczas pierwszego po­
siedzenia zjazdu zjawili się przed lokalem, w któ 
rym się zjazd odbywał, socyaliści słoweńscy, któ­
rzy przedtem odbyli zgromadzenie. Socyaliści 
chcieli urządzić demonstracye, ale policya ich roz­
pędziła. Zjazd katolików/ w Lublanie jest trzecim 
z rzędu. —

— Trupy na dachu wagonu. Straszne od 
krycie zrobiono przed kilkoma dniami na dworcu 
kolei w Debreczynie (na Węgrzech), gdy na stacyę 
zajechał nocny pociąg ze Szatmaru. — Na dachu 
jednego wagonu trzeciej klasy spostrzeżono zwłoki 
-dwóch parobków wiejskich z odciętemi głowami [ 
Dochodzenia wykazały, że obaj chłopi pochodzili 
z Dioszeg i mieli stawić się do wojska. Bezwąt- 
pienia chcieli oni przejechać się koleją za darmo 
i w tym celu potajemnie wdrapali się na dach 
wagonu. Widocznie nie schylili się na czas, skoro 
pociąg przejeżdżał przez most, uderzyli głowami 
o żelazne rusztowanie i stracili życie w straszmy 
sposób. —

— Wydalenie agitatora. Redaktora berliń­
skiego tygodnika rosyjskiego * Prowadnik*, imie­
niem Hirschmana, wydalono z Prus za to, że ty­
godnik był pisany w duchu rewolucyjnym. 'Pro­
wadnik* ogłosił d. 12. z. m. odezwę do robot­
ników wszystkich krajów, aby wstępowali w sze, 
regi międzynarodowego socyalizmu, d. zaś 11 
z. m. odezwę do włościan. Władze zapytane, 
dlaczego tak ostro postąpiły z Hirschmanem, 
oświadczyły, że »w Niemczech docsyć jest agita­
torów miejscowych, obejdzie się więc bez cudzo­
ziemskich«. —

— Walka z tchórzami. We wiosce Zwoli, 
w Królestwie Polskiem, jak donoszą do » Narodu*, 
włościanin Radłowski na początku b. m. stoczył 
nader oryginalną, a krwawą walkę, grożącą mu 
śmiercią — z tchórzami. Około godz. 9. rano 
udał się Radłowski w pole dla rozrzucenia na­
wozu ; wędrujące miedzą (w liczbie około 30) 
tchórze, prawdopodobnie zaczepione przez Radłow- 
skiego, rzuciły się na niego z wściekłością. Pomi­
mo okropnych wysiłków, nie mógł ich odpędzie ; 
dopiero na nawoływania jego przyszli mu z po 
mocą w pobliżu pracujący dwaj parobcy, którzy 
widłami zmusili zwierzątka do ucieczki, przytem 
dwa z nich zabili. —

— Tytoń a młodzież Japońskie ustawy pozwa­
lają palić młodzieży dopiero od 21. roku życia; 
w razie niestosowania się do ustawy przestępca 
bywa surowo karany. — W angielskich koloniach 
w Kaplandzie (kraju przylądkowym) w Afryce 
połudn. zakazane jest młodzieży palenie poniżej 
lat 16. W Stanach Zjednoczonych w 47 stanach

młodzieży palić nie wolno do 16 lat. W Kolumbii 
wolnopalić po 21. roku życia. —

— Z czerwonego obozu. (Socyalistyczna 
wolność i braterstwo czyli obrazek z przyszłego 
raju czerwonego.) W kwietniu b. r. urządzili socya­
liści w miejskim piwowarze w Pilznie (Czechy) 
strejk. W poniedziałek, d. 2. kwietnia przyjechał 
pociągiem do Pilzna robotnik bednarski Jan Ko- 
pejtko i poszedł sobie do piwowaru do roboty, 
niemając zamiaru strejkować. Kiedy to spostrzegli 
socyaliści, rozstawieni na straży w ulicy niedaleko 
dworca kolejowego, rzucili się na niego i do krwi 
pobitego przywlekli do gospody > Hamburgu* 
przed sąd socyalistyczny, gdzie było zgromadzo­
nych około 200 robotników strejkujących. Tam 
cierpiał Kopejtko jako męczennik. Towarzysz 
Szyman dał mu tak zwany >kolik<, t. j. pięścią 
lewej reki uderzył go pod brodę a zarazem prawą 
ręką w głowę . . . Zaś inni towarzysze ściągnęli 
mu obuwie i jęli mu palce u nóg zapałkami przy­
piekać . . . , zapalone zapałki wtykali mu nawet do 
nosa . .. powieki i brwi opalili. . - Tak męczono 
go aż do rana. O godz. 7. rano zawleczono go 
przed drugi sąd do gospody Juno’ego, gdzie go 
dalej po zwierzęcemu katowali, aż nareszcie do 
opuszczenia miasta koleją natychmiast zmusili . .. 
Pytamy się, czy to jeszcze ludzie? — albo wprost 
bestye? Komu się jeszcze nie otwierają oczy na 
widok tego bezprzykładnego teroru socyalisty- 
cznego? Dnia 11. lipca b. r. zapadł w Pilznie 
wyrok sądowy na tych rozbójników : Mikołaj 
Czerny i Józef Macek, uświadomieni towarzysze 
czerwoni, poszli do więzienia na sześć tygodni, 
ich zaś uczniowie Böser, Niemec, Szymana i Sza- 
szek »wyfas.iwali* po cztery tygodnie więzienia. 
Co piszą socyalistyczne gazety o tym wypadku ? 
Zamiast potępić to bestyalne znęcanie się nad 
bezbronną ofiarą biednego robotnika, krzyczą w 
niebogłosy i narzekają na niesprawiedliwość burżua- 
zyjnych sądów mieszczańskich! —

— Dobre płace. Opera nadworna we Wiedniu 
zaangażowała na przeciąg 6 lat śpiewaka opero­
wego p. Demutha. śpiewak pobierał będzie 
rocznie 36 tysięcy koron. — Śpiewaczka Ema 
Calve w Nowym Jorku zawarła ugodę z tamtej­
szym teatrem »Varieté*, na mocy której będzie 
otrzymywała tygodniową płacę w kwocie 96 
tysięcy koron. Ma dziennie śpiewać tylko 
4 pieśni, dwie na przedstawienia przedpołudnio- 
wein, a dwie na wicczomem. —

— Ile kosztuje milionera amerykańskiego 
utrzymanie żony? Pewien dziennikarz prowadził 
wśród milionerów wywiad, zmierzający do rozstrzy­
gnięcia tego zagadnienia Z danych, których mu 
udzielili sami mężowie, wynika, że toalety i bieli­
zna milionerki amerykańskiej kosztują rocznie 
conajmniej 1U0.000 doi., należy do tej sumy dodać 
drugie tyle na klejnoty. Najdroższe są toalety dla 
reprezentacyi u różnych dworów europejskich, co 
jest marzeniem każdej bogatej Amerykanki. 
Toaleta zlt tańsze pieniądze, jak za 5 000 doi. 
(około 20.000 kor.) nie sprawi wrażenia Suknia 
dworska, którą Cornelia Vanderbilt, żona ks. 
Malborough, miała na prezentacyi u królowej 
Aleksandry angielskiej, kosztowała nie mniej jak 
25.000 fst. (około 500.000 kor.) Suknia balowa 
kosztuje przeciętnie 600 doi., płaszcz ba'owy 
z sobolów 5.000 doi. Kapelusze stanowią także 
poważną rubrykę. Szanująca się milionerka musi 
ich mieć conajmniej 8**; wydatek roczny wynosi 
2.000 doi. Trzewiki, rękawiczki, woalki, chustki 
do nosa .kosztują rocznie około 3.000 dolarów. 
Słowem ogólne wydatki milionerki wyrażają się 
w przeciętnej cyfrze 80.000 do 100.000 doi. ro­
cznie. Jedyną pociechą milionera jest, że sam może 
być dobrze ubrany za... dziesiątą część tej sumy.

— Ile mieszkańców liczą większe miasta 
austryackie? Wiedeń 1,937 8ti9; Praga 226,813; 
Tryest 198.853; Lwów 176 486; Graz 152.021; 
Berno mor. 117.092; Kraków 100.207; Pilzno 
77.625; Czerniowce 74.585; Linz 74.175; Prze­
myśl 51.665; Lubiana 39002; Opawa 29.450; 
Cieszyn 20.175; Bielsko 17.730. Cyfry te są z 
końcem czerwca b. r. Wojsko nie jest wliczone.

— Straty japońskie podczas wojny. W 
Tokio odbył sie niedawno kongres lekarski. Na 
tym kongresie chirurg generalny Koike przedsta­
wił wykaz urzędowy strat, poniesionych przez wojska 
japońskie podczas ciężkiej i długiej wojny w latach 
1904—1905. Te liczby są bardzo pouczające 
zwłaszcza, gdy się je porówna z stratami, ponie- 
sionemi przez armię japońską w wojnie z Pań­
stwem Niebieskiem przed dziesięciu laty. Podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej straty były następujące 
po stronie Japończyków: Padło trupem na polu

walki 47.387. Zmarło skutkiem ran poniesionych 
11.500. Ranni lecz wyleczeni 161.925. Zmarli 
skutkiem chorób 27.158. Chorzy, lecz wyleczeni 
209.065. Ogółem więc armia japońska w 1901-—1905 
straciła 86.04a ludzi. Podczas wojny chińsko-japoń- 
skiej straty po stronie Japończyków były następujące : 
Skutkiem ran zmarło 16.000 ludzi; skutkiem cho­
rób 12.000 ludzi. Są to cyfry olbrzymie, gdy się 
zważy, jak licho walczyli Chińczycy. Lecz z drugiej 
strony złe urządzenia sanitarne armii japońskiej 
przed laty dziesięciu tłómaczą wielką śmiertelność, 
jaka panowała w jej szeregach. W ciągu dziesięciu 
lat urządzenia sanitarne armii japońskiej polepszyły 
się tak znacznie, że przecięciowo stan zdrowotny 
żołnierzy japońskich podczas wojny był lepszym, 
aniżeli podczas pokoju. W 1902 roku garnizony 
japońskie wykazują 10*21 °/0 chorych; podczas 
miesięcy wojennych armia na placu boju ma tylko 
6*69 °/0 chorych miesięcznie. Niebawem urządzenia 
zdrowotne armii japońskiej będą tworzyły przykład 
zachęcający dla armii europejskich. Jest, to fakt 
godny uwagi, do czego prowadzi wytrwałość, nauka, 
dar organizacyjny* i energia narodu. —

— Czerwoni- Redaktor pisemka socyali- 
stycznego >Pokrok* nazwiskiem Schlesinger (!) 
został skazany przez sąd w Międzyrzeczu na karę 
pieniężną lub w razie niezapłacenia na areszt za 
obrazę czci. Skarżącym był J. Samolik, przywódca 
katolickich chłopów na Morawach. —

— Największy okręt świata- W portach an­
gielskich spuszczono niedawno na wodę olbrzymi 
parowiec przewozowy, którym Anglia zamyśla 
odzyskać pierwszeństwo w żegludze, utracone przed 
kilku laty na rzecz Niemiec. Nowy okręt, nazwi 
skietn »Lusitania*, należy do »Towarzystwa Cu- 
narda*. Rząd angielski dołożył jednak znaczne 
sumy do kosztów budowy z tym warunkiem, że 
w razie wojny parowiec zostanie uzbrojony i bę­
dzie służył admiralicyi angielskiej jako okręt pa­
trolujący. Parowiec, poruszany turbinami, ma szyb­
kość 25 mil na godzinę, przewyższa więc szybko­
ścią największy okręt niemiecki »Cesarz Wilhelm 
II.« »Lusitania« rozporządza maszynami o sile 
68.000 koni, ma 38.000 tonn pojemności, długość 
wynosi 232 metry, wysokość dziewięć pięter. Za­
łoga składa się z 800.oficerów i marynarzy, okręt 
zaś może przewieść 2.350 podróżnych, więc mniej 
więcej wszystkich obywateli takich miasteczek jak 
Jabłonków, Skoczów lub Strumień. —

— Kobiety W Alasce. Poszukiwacze złota 
wciąż napływają do Alaski. O ile jednak liczba 
mężczyzn jest bardzo znaczna, kobiet niema pra­
wie zupełnie. Ostatnie wiadomości donoszą jednak, 
że na 1 1.000 poszukiwaczy złota, pragnących 
zawrzeć dozgonne węzły, są zaledwie dwie 
dziewczyny; jedna z nich, znająca się na kuchni, 
zarabia 150 dolarów tygodniowo. Jeden z górni­
ków, który powrócił niedawno z Alaski, twierdzi, 
że ładna dziewczyna mogłaby zaślubić najbogat­
szego z pośród poszukiwaczy złota. Sądzi on, że 
wogóle na 1000 mężczyzn przypada tam 1 kobieta. 
Są one czczone jak królowe. Kiedy kobieta idzie 
przez Dawton City, wszyscy mężczyźni odsłaniają 
podobno głowy. —

— W sądzie. Sędzia: »Wojciechu Skiba, 
kiedyście wy się urodzili?« Wieśniak: »A... 
będzie już ze sześćdziesiąt cztery! Jeszcze moja 
nieboszczka matusia żyli.« —

— W szkole. »Jasiu, kto jest w twojej klasie 
największym leniuchem?« — »Nie wiem.« »Nie 
wiesz? Kiedy cała klasa pisze, lub uczy się, który 
z was rozgląda się po klasie i nic nie robi?« — 
»Pan nauczyciel!« —

— Największym nieprzyjacielem ludzkości 
są małe stworzenia, wywołujące choroby; stwo­
rzenia te nazywa się mikrobami. One są niewi 
dzialne, dostać się mogą do wnętrza z każdą 
potrawą, w zetknięciu są zaraźliwe. Ażeby jednak 
mogły żyć, potrzebują brudu. Kto brud zniszczy, 
zniszczy także mikroby, które szczególnie chętnie 
gnieżdżą się w brudnej bieliźnie, zwłaszcza w lecie. 
Najlepszą bronią przeciwko temu jest dobre mydło; 
ono powinno brud usunąć, i to w ten sposób, 
aby nie szkodzić bieliźnie. Najlepiej odpowiada 
tym wymaganiom mydło Sc hic ht a. Zresztą 
udowodniono naukowo, że mydło Schichta nawet 
w małej dawce zabija mikrony. —

Ceny na targa w Cieszynie dnia 25. sierpnia hekto 
litr pszenicy 13 K 60 h; żyta 10 K 60 h; jęczmienia 7 K
— h; owsa 6 K 30 h. — Ziemniaków (100 kilo) 2 K 40 li. — 
Słomy (100 kilo) BK — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.
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Ignacy Spilzerl Największy skład sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów.

fjłr Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. 
Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN 
nl. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skłac zegark w różnego gatunku 

modny en toivarôw złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowy 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf,, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewikiery, gramofone 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sadu powiatowego i obwodowego.

Miód patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
wysyła w 5 kil. puszkach po 6 Kor- opłatnie 
te W Miłrilłra Pr°b°szcz w Kupczyncach, Ło. II. llllkllkd, p. Drnysów W Galicyi. —

9 immippylTíiíiiíido wynaJ$ciali PullllUUZjhulllll w murowanym budynku przy 
drodze od 1. października w Elogocicach nr. 19.

i Realność = 
złożona z 81‘/2 morga gruntu dobrego, z domem murowanym 
i zabudowaniami gospodarskiemi, jest zaraz do sprzedania w 
Grójcu nr. 33. — Bliższych wiadomości udzieli Właściciel 

gruntu w Godziszowie nr. 6, poczta Goleszów.

Isydor Matesefc 
studniarski majster u Dąbrowęj nr. 7 

poleca się Szanownej Publiczności
do dokładnego wykonywania studzien po tanich ce­
nach. Uprasza o zamówienia w okolicy Cieszyna i Frysztatu 

i zobowiązuje się wykonać prace rychło i dobrze.

2—3 studentów
przyjmie na wikt i pomieszkanie Marya Primus 

w Cieszynie, Saska Kępa nr. !0.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

i udziela pożyczki hipoteczne na

Wielki ml v n w Cieszynie

b EU

Pogorza i gmin sąsiednich

Konkurs

PAPIER

Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko- 
licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tak

mąkę żytną jak i pszeniczną 
sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem JcLU FcLScLU.

Prawni© zastrzeżone.
Każda Imitacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko » 
□Chierry’ego » balsam 

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu,, 
kurczach żołądkom ych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka speoyalna flaszka z zamknięciem pat en­
te w an em £5 K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

najdawniejszym r-uiom, zapaleniom, uszkodzeniom,
Cena: 2 słoiki K 3.60 franko

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nań Łabą,

przedtem Berginanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryi W- Zimy, 
u Feliksa Uleslngera, Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi O. Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Przy dwuklasowej szkole publicznej z polskim 
językiem wykładowym w Podlesiu przy Rych- 
wałdzie jest do obsadzenia posada stałego

kierownika
■l poborami określonymi ustawą z dnia 6. listopada 
i 9u 1. Śląski Dziennik ustaw i rozporządzeń nr. 4. L.

Ubiegający się o tę posadę powinni wnieść 
ustawą przepisane podanie z dowodem uzdolnienia 
do nauczania religii katolickiej do miejscowej 
Rady szkolnej w Rychwałdzie za pośrednictwem 
c. k. Rady szkolnej okręgowej najdalej do dnia 
10. października.

C. k. Rada szkolna okręgowa.
We Frysztacie, dnia 26. sierpnia 1906.

Przewodniczący:
Bobowski m p.

vZxXXKXXXXXXXXXrfXXJ

Filia jabłonkowska "W
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

co podaje do uprzejmej publicznej wiadomości.

Zarząd kasowy w Pogorzu. g
Józef Tománek, Robert Rösche, 
ptzew Pady nadzorczej. przew. Wydziału kas *gf*

ogniotrwały
asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski. 
Okucia do budowli. Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne.

Wagi centymalne do ważenia bydła
Kasy żelazne ogniotrwałe. —----------------—

BW“ Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transport’i mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.

7 Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich^ 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

Ważne dla rolników!
Młocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
ęczne, konne, poruszane wodę lub wiatrem, pompy Żelazn , 
mezamaiżajęce, wodociągi samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka maszyn W 
Cieszynie, ul. Fabryczna 3. <przy dworcu głównym). 
N-ipriwy maszyn, z jakielkolwiek fabryki pochodzące, wykoć uje 
się dokładnie i tanio. — Agentów nie trzymam, OWSZOI.ł 
ostrzegam rolników przed agentami. Z poważaniem

.Fiin Uńneku.
Forszty bukowe 1 Jaworowe 3" grube kupuję.

Miejska kasa oszczęd. we Frysztacie
(Freistädter Sparkasse)

KXXXXXXXXXXXXXXXX/ < 
x Kasa oszczędności i zahezek g 

dla

wed,uS uchwały powziętej ua zeszło- 
Q V» I rocznem walnem zgromadzeniu — po- 
- -■ cząwszy od 1. stycznia 19<>G

od wkładek oszczędności

lO (i)
roczuie, za całe półiniesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie IG. dnia w miesiącu. Kapitalizacyn 

półroczna.
Pożyczki daj“! Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wvj.-jtkiem święr i niedziel od 
godz 9. do 12. przedpołudniem . od godz. 2. do 4. popołudniu 

_________________________________ Zarząd.

f&~ Najtańsze źródło zakupnal

B. GiiíiW syii w Cieszynie, ulać Ma 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d ieci. 
Naiwiękc, y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kncabnjki, po najtdńs ych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

przeciw wszelkim nawet............................... .
abscesom l wrzodom wszelkiego rodzaju. t........ .. o.ulnt „ ____ _

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5i

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Pohitsch-Sauerbrunn.
Rroszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

WT W prawię wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

4^'^

płaci od wkładek na oszczędność

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . 8 » 50 »
kwartalnie . , 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowe] 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac D^mla; w Boguminie (dworzec): Otto Möller; w Orłowej: Józef Nowak. — 

:------- - = Numer pojedynczy kosztuje 7 h. .. .

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4„ I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 5. września 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzijdkal drobnego, przy kil U o* 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej. A

Nr. 58.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Cesarz w Cieszynie.
W niedzielę, d. 2. b. m. była przerwa w ma­

newrach ; cesarz poświęcił dzień ten Cieszynowi 
i przedstawicielom ludności całego Śląska. Do 
Cieszyna napłynęły ogromne masy ludności, nie- 
tylko ze Śląska, ale także z Galicyi, Morawy, 
Węgier i z pruskiego Śląska. Po ulicach snuły 
się niezliczone tłumy w odświętnych szatach w 
wesołym humorze. Pociągi ze ' wszystkich stron 
przywoziły nowe rzesze; na dworcu głównym pa­
nował przez cały dzień niesłychany ścisk. W re 
stauracyach wszystkie stoły i krzesła były zajęte 
przez cały prawie dzień, a wieczorem w wielu nie 
nie było można już nic dostać do jedzenia.

Olbrzymie te tłumy przybyły do Cieszyna, 
ażeby zobaczyć Najjaśniejszego Pana podczas prze­
jażdżki po mieście, aby podziwiać ozdobienie mia­
sta, a wieczorem wspaniałą iluminacyę.

Już o godz. îVs przybył do kościoła parafi­
alnego ks. kardynał Kopp, powitany u drzwi ko­
ścielnych przez zebrane licznie duchowieństwo. 
Zaraz też zaczęli się zjeżdżać dy’íTr,itnrze «T’ed»». 
wszystkiem przybyli licznie jeneiałowie i oficerowie 
sztabowi. Krótko przed godz. 8. nadjechali arcyks. 
1'ranciszek herdynand i Fryderyk, cesarz powitany 
przez ks. kardynała krótką przemową, poczem 
poprowadził go tenże przed wielki ołtarz, gdzie 
po stronie ewangelii wysłuchał cichej mszy św. 
bez śpiewu i towarzyszenia organów. Po mszy św. 
udał się zaraz na zamek pomiędzy gęstym szpa- 
le em publiczności, wołającej ustawicznie: »Niech 
żyjel« i >hochl<

O godz. 9. rozpoczęły się przyjęcia na zamku. 
Najprzód przyjęty został ks kardynał Kopp, na­
stępnie dygnitarze dworscy i szlachta śląska. Po­
te n poprowadził ks kardynał do cesarza ducho­
wieństwo katolickie. Ks. kardynał w swojej prze­
mowie zaznaczył, że duchowieństwo katolickie 
mimo trudnego położenia pracuje usilnie, ażeby 
szerzyć wśród ludu moralność i bogobojność i za­
razem roznieca też w sercscli ludności miłość ku 
Dostojnej osobie Najjaśniejszego Pana. Cesarz po­
dziękował za zapewnienie wierności i lojalności i 
wyraził życzenie, ażeby duchowieństwo starało się 
ile możności łagodzić przeciwieństwa narodowe. 
Cesarz począwszy od ks. prałata Kołka zaszczycił 
każdego z obecnych księży krótką przemową.

Branka tatarska.
W obronnym zameczku nad Sanem, w 

Dubiecku, huczne odbywa się wesele. Córka 
zacnego rodu Krasickich, nadobna Katarzyna, 
wychodzi za Jaśka z Nowego Miasta, dzielnego 
rycerza, który nieraz dał się we znaki Turkom i 
Tatarom, nustoszącym piękne i żyzne okolice 
Ukrainy i Podola. Odgłos hucznych wiwatów od­
bija się o mury i skały, płynie w dal na rozległe 
błonia nadrzeczne i kona wśród szumiących boiow, 
ftóiymi porosły okoliczne góry. VVszyscy goście 
weselni mówią, że trudno o dorodniejszą i lepiej 
dobianą paie; panna młoda wnosi w dom męża 
wdzięki i cnoty, oblubieniec słynie z odwagi i 
szlachetności, wzajemna miłość łączy dwa czyste 
serca.

Kiedy skończyły się już uczty, Jaśko zawiózł 
umiłowaną żonę do ziemi przemyskiej, do Nowego 
Miasta, gdzie posiadał zamek, miasteczko i rozle 
głe włości. Krótke jednak danem mu było cieszyć I 

Z przemów tych między innemi było widać, że 
, cesarz interesuje się gimnazyum polskiem w Cie­
szynie. Po duchowieństwie katolickiem przyjął du­
chowieństwo ewangelickie i oficerów. Posłowie do 
Rady państwa i do Sejmu przedstawieni zostali cesa­
rzowi przez marszałka krajowego, hr. Larisch- 
Mönn cha. Posła Cieńciałę pytał się, jak długo jest 
po«łem sejmowym i czy też był posłem do Rady 
państwa. Wobec posła Hrubego wyraził cesarz 
nadzieję, że stosunki narodowe w Czechach się 
naprawią, posła Michejdę pytał się, który okręg 
zastępuje w Sejmie i który w Radzie państwa.

Gminy wiejskie polskie Wysłały 10 przedsta­
wicieli. Byli to: pp. Jan Stonawski z Dolnej Lesznej, 
Paweł Kajzar z Kojkowic, Józef Tománek z Sibicy, 
Jerzy Grycz z Ropicy, Józe* Twrdy z Dobracic, 
Adam sikora z Nawsia, Jan Legierski z Konia­
kowa, Paweł Juroszek z Istebnej, Michał Legierski 
z Jaworzynki i Paweł Raszka z Wisły. Imieniem 
wójtów przemówił po polsku p. Jan Stonawski, 
wyrażając uczucia wierności i radości imieniem 
ludności wiejskiej. Cesarz podziękował za te słowa 
i zapytał się, czy wszystk'e gminy wiejskie są 
polskie. <-<> potwierdził p. j* mawski. Cesarz za­
szczycił następnie każdego z wójtów przemową. 
Prawie każdego pytał się, czy służył w wojsku. 
Pp- Twidemu i Raszce, dowiedziawszy się, że są 
wójtami pierwszy 40, drugi 30 lat, powiedział: 
»Bardzo pięknie..

Z towarzystw polskich przyjęte zostały : 
»Związek śl. katolików«, reprezentowany przez 
ks. Dudka. »Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra« 
przez dra Dyboskiego. »Macierz szkolna« przez 
p. Buchtę. »Towarzystwo oszczędności i zaliczek« 
przez p. Filasiewiczâ. »Towarzystwo pedagogiczne« 
przez p. Heczkę z Koszarzysk. »Towarzystwo 
gimnastyczne »Sokół« przez p. prof. Galicza. To­
warzystwa te prowadził dr. Michejda, który w 
przemowie swej złożył hołd wierności i miłości i 
podziękowanie za ciągłą i skuteczną opiekę nad 
ludem polskim, w szczególności za upaństwowienie 
gimnazyum cieszyńskiego. Cesarz podziękował za 
serdeczne słowa i wyrazy wdzięczności. Posła 
Michejdę pytał się Najj. Pan, ile jest polskich 
towarzystw w Cieszynie, na co tenże odpowiedział, 
że około 20. Ks. Dudka zapytał się, ile członków 
liczy »Związek«, na co tenże odpowiedział, że 
prawie cala ludność katolicka polska do »Związku« 
należy. Dra Dyboskiego pytał się cesarz, jaki cel 

się szczęściem rodzinnem ; jednej nocy w oddali 
zapłonęły łuny pożarów i rozbiegła się wieść stra­
szna, że Tatarzy, plaga polskich kresów, pustoszą 
Podgórze sanockie.

Rycerz nie wahał się ani chwili między miło­
ścią a obowiązkiem względem ojczyzny; zebrał 
swój wierny hufiec, i, zostawiwszy żonę w zame­
czku, ruszył przeciw poganom. Nie ostała się ćma 
tatarska wobec polskich hufców ; straciwszy sporo 
ludzi, pierzchneli do swoich siedzib, Jaśko okryty 
chwałą, wraca stęskniony do domu, ale zamiast 
zameczku zastaje spalone zgliszcza : Tatarzy tu 
wpadli znienacka, zamek spalili, a Katarzynę porwali.

Trudno opisać rozpacz nieszczęśliwego męża, 
VV Bogu tylko mając nadzieję, rzucił wszystko i 
pieszo powędrował do Rzymu, gdzie ślubował uro 
czyście że albo wybawi żonę z niewoli, albo sam 
zginie w walce z poganami.

W Rzymie mu poradzono, żeby się udał na 
wyspę Maltę, będącą w posiadaniu zakonu rycer­
skiego, który wciąż prowadził wojnę z niewiernymi i 
znał ich obyczaje. Dzięki stosunkom tych rycerzy,

ma »Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra«, na co 
dr. Dyboski odrzekł, że ma na celu przeważnie 
rozszerzanie oświaty wśród ludu katolickiego przez 
wydawanie i rozszerzanie odpowiednich książek. 
P Buchta zapytany ile szkół utrzymuje obecnie 
»Macierz«, odpowiedział że utrzymuje 5 szkół ludo­
wych polskich. Dyr. Filasiewicza pytał się cesarz jak 
się »Towarzystwo oszczędności i zaliczek« rozwija 
a prof. Galicza czy jest profesorem w polskiem 
gimnazyum i czy uczy gimnastyki.

Popołudniu o godz. J’/j zwiedził najprzód 
cesarz ratusz, gdzie go powitał dr. Demel, następnie 
ŚL szpital powszechny, gdzie oczekiwał go mar­
szałek krajowy hr. Larisch. W kościele ewan­
gelickim przemówił pastor dr. Pindór do cesarza 
po niemiecku i po polsku, poczem wśród śpiewu 
hymnu ludowego opuścił kościół. W gmachu sądu 
obwodowego przemówił wiceprezydent p. Harbich. 
Cesarz wyraził się z wielkiem uznaniem o nowej 
budowie. Następnie udał się cesarz do klasztoru 
Elżbietanek, gdzie go powitał imieniem konwentu 
ks. prałat Kołek. Cesarz zwiedził dokładnie cały 
klasztór i szpital i wyraził swą radość, że Elżbie­
tanki posiadają tak piękny klasztór. Stamtąd udał 
się do synagogi, która była wspaniale przyozdo­
biona. W kościele serca Jezusowego poprowadzono 
cesarza wśród dźwięków organów przed główny 
ołtarz, gdzie zajął miejsce na klęczniku. Po udzie­
leniu błogosławieństwa cesarz oglądał piękny ko­
ściół i opuścił kościół podczas gdy chór śpiewał 
hymn ludowy. Nareszcie pojechał cesarz do arcyks. 
mleczarni, gdzie arcyks. Fryderyk przedstawił 
urzędników arcyks. i zwiedził mleczarnię. Stamtad 
wrócił cesarz na zamek.

Wieczorem zajaśniało całe miasto'wspaniala 
iluminacyą; zapowiedziana przejażdżka cesaiza pó 
mieście podczas iluminacyi nie nastąpiła. _

Manewry cesarskie.
Te goroczne manewry cesarskie, roz­

grywające się od kilku dni w Księstwie Cieszj li­
skiem, budzą wielkie zainteresowanie Zasłu ują 
one na uwagę i z tej jeszcze przyczyny, że po 
raz pierwszy użyto w nich do służby wojennej 
automobilów. Wobec tego uważamy za wskazane 
podać czytelnikom naszym krótki chociaż pogL d 
na ich przebieg. Dla lepszego zrozumienia sytuacyj 
bojowych, wytwarzających się wśród tych manew- 

dowiedziano się przez księży, że Katarzyna zostaia 
zawieziona do Stambułu i jako cudnej urody nie­
wiasta, sprzedana do seraju sultańskiego.

Jaśko wraz z posłem zakonu maltańskiego, po­
płynął morzem do Stambułu i ofiarował suty okup 
za żonę. Sułtan nie poprzestał na tern, lecz zażą­
dał, żeby dzielny rycerz przez lat siedem mu słu­
żył. Ciężki był to warunek, ale kochający mąż 
byłby sobie dał rękę uciąć, żeby Katarzynę wyba­
wić z hańbiącej niewoli, zastrzegł sobie tylko, że 
nie będzie wojował z chrześcianami, sułtan prze­
znaczył go więc do poskramiania rokoszów.

Przez lat siedem Jaśko dokazywał cudów wa­
leczności w azyatyckich posiadłościach sułtana, 
gromił zbuntowanych Arabów, tępił okrutnych Kur­
dów, palił i mordował, aż stał się postrachem nie­
wiernych pogan. Sława jego oręża doszła do Stam­
bułu i przeniknęła przez mury seraju do uszu nie­
szczęśliwej Katarzyny, która pędziła dni we łzach 
i smutku w niewoli i poniżeniu. Dla Polki, córy sta­
rożytnego rodu, wychowanej zacnie i bogobojnie, 
było to gorsze od śmierci. Za nic dla niej perły i
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klejnoty, za nic jedwabie i złotogłowie, za nic prze­
pych komnat sułtańskich ; byłaby wołała łachmany 
i chleb żebraczy w swoim kraju.

Tymczasem w Nowem Mieście, choc Jaśko ni 
kogo nie ustanowił do zarządu obszernemi włościami, 
wszystko szło składnie i uczciwie. Lud wiejski i 
mieszczanie pracowali i zabiegali, pilnując dobra 
pańskiego, jak oka w głowie, a kiedy krewni Jaska 
chcieli po kilku latach podzielić się jego majątkiem, 
nie pozwolili na to. Daremnie im przekładano, że 
pan musiał zginąć, skoro nie daje wieści o sobie. 
Odpowiedzieli, że nikt go zmarłego nie widział, że 
Bóg go pewno ochrania, gdyż w zacnym celu poje­
chał, a wreszcie oświadczyli, że prędzej dadzą się 
zabić, niż wpuszczą obcego pana do miasta i zamku.

Minęło lat siedem, aż tu jednej niedzieli na bło 
niach miejskich ukazał się szczupły orszak: Jaśko 
na koniu tureckim, ogorzały od słońca, wychudzony 
od trudów wojennych i tęsknoty; przy nim Kata- 
rzyna także konno, z twarzą osłoniętą a za nimi 
giermek, który towarzyszył rycerzowi we wszyst­
kich wyprawach.

Dwa grzechy ludów.
I.

Gdy cnej Polski żywe ciało
Szarpały wrogi w kawały,

Serce Europy zadrgało,
Ludy — zimne pozostały...

II.
Gdy wrogi na drodze prawa

Chciały zatrzeć zbrodni kały,
Zbrodnią podły dekret stawa,

Ludy — dekret podpisały... Ślązak.

Brakło ludzi chętnych, którzyby się zajęli organi­
zowaniem zi jązków zawodowych, opartych na 
zasadach chrześciańskich, a dających robotnikowi 
obronę i wsparcie materyalne i moralne w walce i 
z wyzyskiem kapitalistycznym. Większość robot­
ników wstępuje tylko dlatego do związków so- 
cyalistycznych, ponieważ spodzie wa się mieć 
pomoc materyalną w czasie bezrot bcia, jakie ro 
botnika coraz częściej dotyka. Słowem, nędza 
robotników, jaka panuje, pcha ich w braku innych 
w związki socyalistyczne. Wobec takiego stanu 
rzeczy mało bardzo mogą pomódz ostrzegania 
przed socyalistycznymi związkami, ponieważ ro­
botnik z jednej strony wyzyskiwany przez nie­
ludzkich przedsiębiorców, z drugiej strony zmu­
szany przez socyalistów do strejku często lekko­
myślnego, a nie mając oparcia o organizacyę 
chrześciańską, albowiem ta nie istnieje, zmuszony 
jest nieraz wbrew swojemu sumieniu wstąpić do 
związku socyalistycznego. Przytem znana jest już 
zresztą taktyka socyalistów w czasie strejków, 
mających na celu jednanie im nowych zwolenników. 
Oto przed rozpoczęciem strejku głoszą zwykle 
o jakichś skarbach ukrytych w kasach związko­
wych, z których robotnicy będą czerpać w czasie 
strejku, jeżeli się tylko zapiszą do związku. 
W czasie strejku wypłacają tylko tym, którzy się 
wpisali, obiecując przytem robotnikom, stojącym 
jeszcze poza związkiem, po wpisie takie same 
wsparcie. Robotnik wobec tak ej ponęty z jed­
nej, a braku środków żywności na wypadek 
dłuższego bezrobocia z drugiej strony, decyduje 
się wreszcie na wstąpienie do związku socyali­
stycznego. Wpadłszy raz w sidła i otrzymawszy 
nazwę »towarzysza« z braku odwagi cywilnej 
i strachu przed prześladowaniem, które z pew­
nością by go spotkało, w sidłach socyalistycznych 
pozostaje. .

Chcąc tedy pozytywnie działać t. j. chronić 
i wyciągać robotników co się da z szeregów so­
cyalistycznych, a ratować ich dla wiary św. i 
narodu, musi się zakładać związki zawodowe chrze- 
ściańskie. Gdyby akcya ta była podjęta przed 
kilku lub' kilkunastu laty, nie byłby socyalizm po­
robił takich spustoszeń wśród robotników, nie 
byłby zdobył takiej podstawy do wywierania wpływu 
przy wszystkich wyborach do ciał ustawodawczych 
i autonomicznych, oraz na stosunki robotnicze,

Lecz lepiej później jak nigdy powiada przy­
słowie. A tak późno znowu nie jest do zakładania 
związków zawodowych, żeby trzeba wątpić, czy 
praca w tym celu podjęta nie pójdzie na marne. 
Obawy takie rozwiewa najlepiej organizacya chrze- 
ściańska w Niemczech, gdzie praca wokoło zakła­
dania związków zawodowych wydaje świetne rezul­
taty. Trzeba tylko zakasać do pracy rękawy i 
mieć dobre chęci, a z pewnością w krótkim czasie 
zobaczymy dodatnie wyniki z swej pracy.

Związki zawodowe chrześcianskie przyniosą 
wielkie korzyści wszystkim. Albowiem nie tylko 
ustaną strejki wywoływane dotychczas przez socy­
alistów bezmyślnie dla celów agitacyjnych party i 
socyalistycznej, które nieraz sprowadzają ruinę 
ekonomiczną, jak to widzimy w Królestwie Pol­
skiern, które na długie lata zostało pozbawione 
kwitnącego przed rewolucyą socjalistyczną prze­
mysłu, ale zmniejszy się znacznie i liczba strejków, 
mających charakter ekonomiczny, ponieważ przed­
siębiorcy, chociaż kapitaliści, muszą i będą się 
liczyć ze zorganizowanem i świadomcm swego po­
łożenia robotnikiem, i będą się układać chętniej 

I z organizacyą na stopie pokojowej. Przez zmniej-

~ ” Takie były słowa Katarzyny. Odtąd umarła 
dla świata i w zakonnym habicie pokutowała za nie­
zasłużoną hańbę. Mąż jej wstąpił do 00. Trynitarzv 
i wykupywał jeńców z niewoli tureckiej.

» Prawda. «

Świta podała mu innego konia, z którego kie- ] 
rował dalej manewrami. Każda z armij posługuje : 
się balonami, znajdującymi się na uwięzi. Armia : 
wiedeńska ma pancerny automobil z karabinem < 
maszynowym, który w czwartek przez 1* rysztat 
dojechał aż do Rudzicy, skąd po stwierdzeniu : 
siły przeciwnika odjechał szybko napowrót. Do i 
obu armij przydzielone są oddziały telefonów 
i automobilistów. Ostatni spełniają bardzo dobrze 
poruczone im obowiązki. Jak szybko kursują te 
automobile, widać najlepiej z tego, że arcyksiążę 
Fryderyk w ciągu 25 minut odbył podróż z To- 
Szonowic do Jabłonkowa celem odwiedzenia 
arcyks. Salwatora. —

Potrzeba chrześciańskich związków 
zawodowych.

Przemysł dzisiejszy oparty na systemie ka­
pitalistycznym rozwija się z dniem każdym, znosząc 
przytem powoli ale zupełnie przemysł drobny, 
t. j domowy. Nikt już chyba nie myśli dzisiaj 
o zmianie tego systemu, który siłą swoją sięga 
i zabiera coraz to nowe korzyści na polu ekono- 

I miczno - społecznem. Lecz o ile kapitalizm się 
wzmaga, o tyle z dniem każdym zwiększają się 
szeregi robotnicze, którym coraz trudniej przy­
chodzi walczyć o środki do utrzymania siebie 
i rodziny.

Wolność wszelką wykorzystał dla siebie ka­
pitalizm, czyniąc z samodzielnego przemysłowca 
niewolnika, zdanego na laskę i niełaskę kapi 
talisty. Mówię wszelką wolność, bo chociaż ro­
botnik niby może przyjąć lub nieprzyjąć u danego 
przedsiębiorcy zatrudnienie, to jednak z braku 
chleba zmuszony jest wykonać robotę za cenę, 
jaką wyznaczył kapitalista. Kapitalista ten 
stwarza nam nieraz warunki gorsze, niż za czasów 
pańszczyzny. Rząd, dając powyżej przedstawioną 
wolność, która się przemieniła w niewolę robot­
nika, chciał niejako pozbyć się wszelkiej dalszej 
opieki nad stanem robotniczym. Wydał jeszcze 
wprawdzie ustawy o przymusowem zabezpieczeniu 
w kasach chorych i skróceniu dnia roboczego do 
12 godzin, lecz między przedsiębiorcą a robot­
nikiem pozostawił nadal wolną umowę taką, jaką 
to dziś mamy, a temsamem wydał robotników 
na łup kapitalizmu.

Do takich warunków zepchnięty dawniejszy 
samodzielny przemysłowiec, zaczął myśleć o akcyi 
samoobrony i zaczął zakładać związki zawodowe. 
Związki te jednak zostały opanowane zaraz przez 
socyalistów. Ludzie ci przyszli między robot- 

’ ników w odzieniu owczem, głosząc tylko, że przy­
chodzą dopomódz robotnikowi w walce z kapi- 
talem. Zasady swoje i teorye, które dziś wy-

■ glaszaja i piszą, starannie ukrywali. Robotnik, 
zwłaszcza, że wówczas był prawie zupełnie ciemny, 
słysząc pochlebne słowa, wstępował licznie w związki, 
będące pod opieką szumowin społecznych, so­
cyalistów. Społeczeństwo nie zajmowało się prawie 
zupełnie ruchem robotniczym, więc też i nie 
przestrzegało przed niepowołanymi opiekunami. 
Ruch więc w związkach mógł się dalej bez 
przeszkody rozwijać. Tym też związkom zawo­
dowym zawdzięcza partya socyalistyczna swoją 
dzisiejszą egzystencyę i siłę.

Przestrzegania duchowieństwa zbyt mały od­
nosiły skutek, jak tego dowodzą najlepiej wy­
bory, gdzie w centrach przemysłowych zostali 
wybrani większością kandydaci socjalistyczni. 
Oprócz przestrzegań przez duchowieństwo nie 
wiele się robiło na wielkiej niwie robotniczej. I

Lud poznał swoich państwa i wnet wyszły na 
powitanie cechy z chorągwiami i ksiądz probosz.cz 
z wodą świeconą ; uderzono we wszystkie dzwony 
i radowano się ze szczęśliwego ich powrotu. Oboje 
padli twarzą przed drzwiami farnego kościoła i 
długo leżeli tak w prochu, modląc się i dziękując 
Bogu. Tłumy zgromadzone wokoło płakały i mo­
dliły się wraz z nimi.

Po nabożeństwie zaprowadzono ich w tryumfie 
na zamek. Przyszedł wójt i zdał sprawę ze swoich 
rządów ; wyliczył dobytek i odniósł zebrane pienią­
dze; to’samo uczynili mieszczanie. Jaśko wzruszony 
ich wiernością, dziękował im ze łzami.

Zjechali sie krewni i przyjaciele witać przyby­
łych ale Katarzyna nie zdjęła już zasłony i nikt me 
widział jej twarzy. Bez względu na zaklęcia męża, 
na prośby i przełożenia rodziny, postanowiła 
wstąpić do klasztoru. .

‘ »Kiedy Bóg mię cudownie z jasyru wybawił 
i pozwolił mi wrócić do ojczyzny, godzi się, żebym 
Jemu resztę moich dni poświęciła. Dawna niewol­
nica z seraju nie może być matką rycerzy.«

rów, przytoczyć najpierw musimy ich ideę prze- ! 
wodnią. Przedstawia się ona, jak następuje. i

Armia nieprzyjacielska otoczyła Kraków, i 
Silna armia austryacka spieszy na odsiecz od po- ■ 
łudnia. Korpus wiedeński pod komendą generała i 
Fiedlera jest wysuniętem naprzód lewem skrzy- > 
dłem tej armii. Jego dywizye zgromadziły się na : 
Śląsku, w północnej części Moraw i w górny cli , 
Węgrzech. W dniu rozpoczęcia manewrów stały 
one w następujących miejscowościach: dywizya 
obrony krajowej w Przyborze, dywizya piechoty 
generała Zellera w Opawie, dywizya piechoty 
arcyksiecia Leopolda Salwatora z silną artyleryą 
pod Równem w górnej części doliny rzeki Wagi, 
dywizya konnicy generała Longaya pod Frydkiem 
i Mistkiem. Manewry rozpoczęły się w piątek 31 
z. m Główne kierownictwo, jak corocznie, objął 
szef sztabu generalnego hr. Beck według rozkazów 
Najjaśniejszego Pana Jako pole ćwiczeń wybrano 
okolice Cieszyna, bo teren ten ze względu na gó- 
rzystość i wielką ilość rzek doskonale nadaje się 
na manewry. — W tegorocznych manewrach 
biorą udział 2 korpusy, t. z. krakowski i wie­
deński. W piątek rozegrała się bitwa kawaleryi, 
przyczem dywizya kawaleryi korpusu krakowskie-1 
go została pokonana przez dywizye kawaleryi 
korpusu wiedeńskiego. Obie armie posługiwały się 
w bitwie artyleryą. Bitwa kawaleryi rozpoczęła 
się o godz. 7. rano. Cesarz przypatrywał jej się, 
stojąc na wzgórku w Toszonowicach. Gdy oba 
•wojska zbliżyły się na pewną odległość, rozpoczęła 
się silna kanonada. Artyleryą polna, ustawiona 
na wzgórku w Toszonowicach, zaczęła gwałtowny 
ogień na dywizye wiedeńską, którą atakowała 
Następnie cała dywizya korpusu krakowskiego 
puściła się galopem na wiedeńczyków w stronę 
Toszonowic. Pyszny to był widoki Widać było, 
że atak kawaleryi musi być w bitwie straszny. 
Podczas galopu spadło z koni 9 żołnierzy, ale nie 
ponieśli żadnych obrażeń. Z obu stron słychać 
kanonadę armat i karabinów maszynowych. Naraz 
kanonada ustaje, walczący zbliżają się do siebie. 
Chodziło teraz o to, żeby jeden nieprzyjaciel mógł 
oskrzydlić drugiego. Kawalerya krakowskiego kor­
pusu ruch oskrzydlający wykonała świetnie. Ale 
nieszczęście się zbliżało. Z chwilą, gdy przeciw­
nicy oddalili się i rozpoczął się ponowny ogień 
artyleryi, stało się coś niesłychanego. Oto szwa­
dron ułanów korpusu wiedeńskiego obszedł kawa- 
lerye krakowskiego korpusu, wjechał na pagórek 
trzańowicki od strony Wielopola i wpadl na tyły 
strzelającej artyleryi korpusu krakowskiego i wziął 
ją do niewoli. To rozstrzygnęło o zwycięstwo ka­
waleryi korpusu wiedeńskiego. —- Cesarz znajdo­
wał się po stronie korpusu wiedeńskiego. Ma­
newrom przypatrywał się również prezydent Śląska 
Heinold - Udyński i marszałek kraju hr. Larisch- 
Mönnich.

W sobotę, d. 1. września odbyły się ma­
newry również w Toszonowicach, Trzanowicach 
i Górnym Żukowie. Armia wiedeńska jako 
znacznie silniejsza wyparła armię krakowską ze 
swoich stanowisk w Górnym Żukowie, tak że ta mu- 
siała sie cofnąć na prawy brzeg Olzy na wschód 
od Cieszyna/ D. 3. b. m. odbyły się manewry 
na Mnisztwie, w Dzięgielowie i w Bażanowicach. 
I tu korpus wiedeński posunął się naprzód i po­
łączył sie z dywizyą, idącą z Węgier przez Ja 
błonków/ Przy manewrach na Mnisztwie o mało 
nie zdarzyło się nieszczęście. Szef sztabu gene­
ralnego hr. Beck dostał się w łożysku potoka 
pod płoszonego konia, zanurzył się aż po głowę 
w wodzie, ale na szczęście nic się mu nie stało.

probosz.cz
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szenie się liczby strejków wprowadzi się pewną 
zgodę między przedsiębiorcą a robotnikiem, oraz 
spokój, tak często przez strejki zakłócany. Zara­
zem oszczędzi się niejednej rodzinie łez wylanych 
z powodu braku chleba podczas strejków. Dalej 
ruch robotniczy, będący pod wpływem socyalistöw, 
a oddalający się coraz bardziej od reszty społe­
czeństwa, przez związki zawodowe chrześciańskie 
zostanie powoli napowrót przyciągnięty i do spo­
łeczeństwa wcielony. Przez nasze związki zawodowe 
uratujemy niejednego syna matce naszej Ojczyźnie, 
który w szeregach socyalistycznych byłby zginął 
bezpowrotnie, a na tern chyba powinno zależeć 
każdemu zdrowo myślącemu Polakowi bez względu 
na zapatrywania polityczne.

Jeżeli jednak związki zawodowe mają przynieść 
pożądane rezultaty i spełnić a nie zawieść nadziei 
w nich pokładanej, potrzeba, żeby były dobrze 
zorganizowane, żeby b> ły zdolne wytrzymać wszyst­
kie pociski, jakie nieprzyjaciele a przedewszystkicm 
socyaliści na nie skierują. Albowiem jest faktem 
stwierdzonem, że nikt się tak związków zawodowych 
chrześciańskich nie obawia, jak socyal-demokracya. 
Robotnik bowiem stanowi jej monopol, z którego 
ona żyje i tyje. Żeby więc utrzj mać swoją ofiarę 
w szponach, socyaliści na przykład w Niemczech 
wielokrotnie wywołują strejki umyślnie, żeby tylko 
organizacyę chrześciańską zniszczyć, albo wyrobić 
jej opinię, że nie potrafi w czasie strejku wypłacać 
należytych wsparć, a przez to robotnika od niej 
odciągnąć. Strejki te jednak socyalistów zawodzą, 
a organizacya chrzesciańska zatacza coraz szersze 
kręgi i wydziera coraz to nowe zdobycze socy- 
alizmowi.

Żeby więc i u nas odebrać ten monopol socy- 
alistom i wybawić robotnika z rąk oprawców 
socyalistycznych, potrzebna wydatna pomoc spo­
łeczeństwa.

Czas już, żeby społeczeństwo cokolwiek lepiej 
zajęło się sprawą robotniczą i traktowało ją po­
ważnie, a nie wspominało o niej tylko dorywczo, 
jak się dotychczas działo.

Społeczeństwo powinno w interesie własnem 
starać się sprowadzić ruch robotniczy na właściwe 
drogi i otrząść go z wszelkich naleciałości socy­
alistycznych. Inaczej bowiem może sobie zgotować 
takie a przynajmniej podobne położenie, jakie 
obecnie dzięki swojej bierności wobec socyalizmu 
zgotowało sobie społeczeństwo w Królestwie PoL 
skiem. A tego chyba u nas nikt nie pragnie

Robotnik widząc, że wyższe warstwy podają 
mu szczerze dłoń, dłoń tę uściś.nie i wyzbędzie się 
nieufności, jaką teraz żywi do warstw wyżej sto­
jących i losy swoje złoży zamiast w ręce socya­
listów, w ręce swoich prawdziwych przyjaciół i 
opiekunów.

Dalej więc do pracy, póki jeszcze czas 11 —
K. Holeksa.

Z ziem polskich.
— Z Królestwa Polskiego. Ministerstwo oświaty 

zatwierdziło ułożone przez zarząd okręgu nauko­
wego warszawskiego przepisy dotyczące wykładu 
religii w języku rodzinnym. Według tych prze­
pisów nauka religii odbywać się ma w rodzin 
hym języku uczniów. Religii mają uczyc 
księża i tylko w braku tych osoby świeckie. Ka­
techetów mianuje władza świecka po porozumieniu 
się z władzą duchowną. »Barbarzyńska« Rosya 
może tedy służyć za dobry przykład »cywilizo­
wanym* Niemcom, których »cywilizacya« jest 
tak wysoka, że posługuje się kijem wobec małych 
dzieci tylko za to, że te chcą się uczyć religii 
po polsku —

— Po ostatnich zamachach rząd rosyjski w 
Królestwie obostrzył znacznie stan wojenny tego 
nieszczęśliwego kraju. Objawia się to w wielkiej 
ilości rewizyj i aresztowań. W Warszawie w dniu 
31. z. m. zamknięto prawie wszystkie ulice woj­
skiem. Wszystkich, którzy się znajdowali na ulicy, 
czy to idąc piechotą, czy jadąc tramwajami lub 
doróżkami ściśle zrewidowano i aresztowano taką 
ilość osób, ze ich nie można było pomieścić w 
aresztach. —

— Kronika napadów bandyckich nie zmniejsza 
się. Na sklep z kawą pod firmą »Pluton« doko­
nano 9. już z rzędu napadu. Na Pradze, przed­
mieściu Warszawy, zabito pchnięciem noża 25 letnią 
kobietę. Przy jednej z ulic zastrzelili bandyci 7 
strzałami mężczyznę. W majątku Moniski w gub. 
lubelskiej, przyszło niedawno ośmiu ludzi uzbro­
jonych w rewolwery do służby folwarcznej i kazało 
się zaprowadzić do państwa, celem podpisania 
deklaracyi o polepszenie bytu dla służby. Tutaj 
połowa pilnowała dworu z każdej strony, a reszta 

wpadła do kuchni. Zastali przy kolacyi 4 osoby : 
dwoje pp. Zembrzuskich, p. Gorczyńskiego z Pło­
ckiego i praktykanta. Zawoławszy : » Ręce do góry 1 * 
zrobili rewizyę obecnych, zażądali wydania broni, 
którą zabrano, a następnie zaczęli poszukiwać pie­
niędzy i kosztowności. Operacja ta trwała 3 go­
dziny. Po zjedzeniu przekąsek, bandyci kazali sobie 
przynieść 4 butelki wina i zmusili właściciela, aby 
pił za ich zdrowie. Po tej libacyi, zabrawszy na 
drogę napojów i przekąsek, co który mógł, kazali 
sobie dać parę dobrych koni z wozem i trzy burki. 
Na odchodnem proszono ich, żeby w pokojach 
nie strzelali, aby nie przestraszyli małego dziecka. 
Zgodzili się na to, ale wsiadłszy na wóz, uali 
kilkadziesiąt strzałów na dziedzińcu i na polu, 
jadąc ku Lublinowi. Zrabowali kosztowności i 
gotówki na przeszło 1000 rubli. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W jesiennej sesj i Rady 

państwa ma być załatwiona najpierw reforma wy­
borcza. Celem szybszego jej załatwienia istnieje 
w kołach parlamentarnych zamiar, aby po uchwa­
leniu reformy w komisyi, 2. czytanie ustawy w 
pełnej Izbie odbyło się w sposób skrócony tak 
zwany »en bloc*. Reforma wyborcza po jej uchwa­
leniu będzie odesłana do Izby panów. Zaraz na 
początku sesyi przedłożony będzie parlamentowi 
budżet na rok 1907. Ponieważ jednak parlament nie 
zdoła do końca b. r załatwić budżetu, więc równo­
cześnie będzie przedłożone prowizoryum budżetowe 
(tymczasowy budżet) na pierwszą połowę r. 1907. 
Rada państwa obradować będzie do końca listo­
pada. Z końcem listopada zbiorą się w Budapeszcie 
wspólne delegacye na 3 tygodniową sesye. Równo­
cześnie z delegacyami obradować będą przez kilka 
dni Sejmy krajowe, poczem w styczniu 1907 jeszcze 
raz zbierze się Rada państwa. W styczniu też 
nastąpi jej rozwiązanie, nowe wybory odbędą się 
prawdopodobnie w dniu 25. marca 1907 i to w 
całej Austryi równocześnie. —

— W Wiedniu rozpoczną się wkrótce układy 
ugodowe dotyczące stosunku wzajemnego obu połów 
monarchii. W tym celu odbywają się już teraz 
narady między przewódcami stronnictw. —

— Sejm morawski patentem cesarskim z dnia 
28. z. m. został rozwiązany i rozpisano wybory 
nowe. —

PRUSY i NIEMCY. W dniu 29. z. m. odbył 
się w Berlinie uroczysty obrzęd chrztu wnuka 
cesarskiego, któremu dano na chrzcie aż 6 imion. 
Przy tej uroczystości zastępował Austryę arcyks. 
Józef. Bvły też reprezentowane : Anglia, Włochy 
i Rosya. —

— Według najświeższych pogłosek min. Pod- 
bielski zostanie nadal na swoim stanowisku. Po­
nieważ minister ten jest u cesarza osobistością 
bardzo łubianą, wiec nic dziwnego, że mimo 
szwindlerstw zostanie nadal ministrem. —

ROSYA. Po strasznym, krwawym tygodniu 
nastąpił względny spokój. Odwetu, jakiego się 
spodziewano po zamachu na Stołypina właściwie 
niema. Są tylko obostrzone środki ostrożności. 
Pogłoski o ustąpieniu Stołypina nie sprawdziły się. 
W tych dniach odbyła się pod przewodnictwem 
prezesa gabinetu narada ministrów, na której roz­
ważono następujące kwestye: zniesienie stanu wy 
jątkowego, przyśpieszenie zwołania Dumy, zapro­
wadzenie dyktatury, przeprowadzenie retorm libe 
ralnych. Pierwsze trzy punkta rada ministrów 
odrzuciła, uchwaliła natomiast punkt czwarty, co 
do którego postanowiono powołać komisyę, któ- 
raby się zajęła opracowaniem projektów reform, 
mających być przedłożonych Dumie. —

— Rewolucyoniści rosyjscy objawili swoją 
działalność pogromem policyi moskiewskiej. Urzą­
dzili 11 zamachów, przyczem 3 polieyantów zostało 
zabitych.

— Po ukazie cara, zarządzającym sprzedaż 
włości koronnych chłopom, wydał car ponowny' 
ukaz, mocą którego część osobistych majątków 
cara ma być sprzedana również chłopom i to po 
tych samych cenach, jak włości koronne. Kroki 
te cara świadczą o tern, że monarcha przychylny 
jest reformom. —

FRANCYA. Minister oświaty Clemenceau wy­
dał do prałatów francuskich okólnik w sprawie 
dóbr kościelnych, mający na celu zapewr-ienie 
ścisłego zastosowania ustawy o rozdziale Kościoła 
od państwa. Prezydent ministrów na spółkę z mi­
nistrem sprawiedliwości wydali okólniki do pro­
kuratorów, wzywające ich, aby Wystąpili ostro 
przeciwko duchownym, pizyjmującym encyklikę 
Papieża » Gravissimo offiÂo* za podstawę dalszego 
postępowania. Prezydent ministrów żywi nadzieję, 

że uda mu się doprowadzić do schizmy gaili 
kańskiej, t. j. do odłączenia się pevnej części 
katolików francuskich od Kościoła rzymsko-kato­
lickiego. Minister spodziewa się, że dla swoich 
planów uda mu się zyskać niższe duchowieństwo 
świecki :, które wskutek ustawy o rozdziale Ko­
ścioła od państwa straci na swoich dochodach. 
Zapewne jednak rachuby zawiodą p. ministra, bo 
duchowieństwo całe, świadome swego posłannictwa, 
nie da się porwać do schizmy. —

Z Cieszyna i okdicy.
— Odznaczenia. Cesarz nadal ks. kardyna­

łowi Koppowi order św. Szczepana; ks. Mons. 
Jan Sikora otrzymał wspaniały krzyż złoty wyło­
żony brylantami i ametystami. —

— Odjazd cesarza Z Cieszyna nastąpi w śro­
dę, dnia 5. b. m. po godz. 1. popołudniu. —

— Ks. Kardynał Kopp przybył do Cieszyna 
w sobotę wiec-corem o godz. fi*/a. W niedzielę 
rano odprawił cichą mszą św. w obecności cesarza 
i arcyksiążąt, popołudniu był na obiedzie dwor­
skim, a wieczorem o godz. 8. odjechał znowu do 
Wrocławia. Przy przyjeździe i odjeździe zjawiło 
się na dworcu duchowieństwo miejscowe. —

— Mianowania. Suplent gimnazyum św. Jacka 
w Krakowie p. Henryk Maurer został mianowany 
rzeczywistym nauczycielem przy c. k. gimnazyum 
polskiem w Cieszynie. —

— Wiadomości kościelne. Na dzień 7. b. m., 
jako na dzień męczeństwa bł. Melchiora, nazna­
czyła Stolica Apostolska mszę św. ku czci BB. 
Męczenników Koszyckich. Dla wygody jednak 
wiernych, odbędzie się ich uroczystość w niedzielę 
9. b. m. w kościele N. Serca Jezusowego. Stolica 
Apostolska przychyliła się najłaskawiej do prośby, 
aby kościół N. Serca Jezusowego otrzymał wielką 
relikwię bł. Melchiora jako rodaka i patrona 
miasta Cieszyna i jako taką przeznaczyła cale 
jego lewe ramię. Jest zupełna nadzieja, że w 
rocznicę przeszłorocznej uroczystości, t. j. 14. i 15. 
października, będzie już mogła być wystawioną 
ku czci publicznej —

— Zguba. Na dv,orcu kolejowym zgubiono 
dnia 30. sierpnia portmonetkę barwy kasztanowa­
tej, skórzaną z łańcuszkiem, medalikiem i wstąż 
kami. Znalazca rzetelny otrzyma wynagrodzenie. 
Uprasza się o zwrót łaskawy w Redakcyi » Gwiazdki*.

— Socyalistom już smutno bez kobiet na 
zgromadzeniach. Dawniej robili oni zarzut »Związ­
kowi śl. kat.«, że na jego zgromadzeniach bywa 
bardzo dużo kobiet, a miało to być poniżającem 
dla »Związku«; teraz zaś n. p. w nr. 35. »Robot­
nika* ubolewają nad tern, że na taborze w Ostra­
wie brakowało prawie zupełnie kobiet, bo zgro­
madzenie było dopoludnia. I rzeczywiście oburza- 
jącem to jest dla socyalistów, że kobiety zamiast 
na zgromadzenie czerwone chodzą jeszcze do 
kościoła. Dlatego ten smutek. —

— Jak tO robią czerwoni, aby przybyło człon­
ków »Unii« ř W Ostrawie i Witkowicach odpadło 
naraz IfiOO członków »Unii«, dlatego szybko 
trzeba przeszkodzić dalszemu odpadaniu. Zwołują 
więc dwa wiece : w Ostrawie i w Orłowie. I na 
wiecach pokazują zgromadzonym straszaka: »Oto 
grozi wam strejk, gromadźcie się, nie występujcie 
z »Unii«, lecz nowych członków zbierajcie i płaćcie 
na fundusz strejkowy, abyście podczas strejku 
mieli zapomogi. To co o nas mówią Łukaszczy­
kowie i łotrzy odpadli od »Unii* i klerykali od 
»Gwiazdki Cieszyńskiej*, to wszystko kł imstwem. 
To nie jest dla nas obraza, lecz honorem, jeżeli 
oni i »Gwiazdka* na nas napada. A więc ras 
tylko słuchajcie a inne książki i gazety o nas źle 
piszące palcie 1« Tak więc dla przewódców »Unii* 
jestto honorem, jeżeli Łukaszczyk nazywa ich 
złodziejami, łotrami i t. p. Piękny to honor, być 
złodziejem 1 To słowa przewódców według zeznania 
Tadeuszka. A strejku się zachciewa przywódcom, 
bo umowy pracodawców się kończą, pachnie 
znowu pieniądz pruski, który w r. 1900 zasma­
kował niektórym przywódcom za urządzenie 
3-miesięcznego strejku. —

— Z Boguszowie. W niedziele, dnia 9- wrze­
śnia odbędzie się poświęcenie naszego kościoła. 
O godz. 10. rozpocznie się kazanie, poczem 
nastąpi poświęcenie i suma uroczysta. Zapraszamy 
wiernych z całej okolicy, ażeby raczyli wziąć 
udział w naszej pięknej uroczystości. —

— Z Karwiny. Człowiek biedny, tutejszy, 
staje się już zupełnie »otrokiem«. Jeżeli dopomina 
się swych praw, to go besztają, a co gorsza, 
każą mu karę płacić za to, że domagał się tego, 
co mu się prawnie należy.... Na starostwie i 
w sądzie we Frysztacie albo nie umieją pisać po
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polsku (co jest pożałowania godnem), albo umieją 
a nie chcą (co jest karygodne, bo lekceważeniem 
ludu polskiego na Śląsku). Gdy im kto zwróci 
arkusze urzędowe, pisane po niemiecku (co bardzo 
słusznie czyni), to wzywają go, »smykają* po kan- 
celaryach, wydziwiają i psioczą nad biednym czło­
wiekiem. . . . Tak pewnemu obywatalowi Karwiny, 
który zwrócił cztery arkusze urzędowe, pisane po 
niemiecku — nagadali urzędnicy różnych bzdurstw 
a do tego musieli się z nim za pomocą tłómacza 
rozmówić, choć on mówił »po naszemu*. Zagrozili 
mu karą 20 K, a ponieważ ten obywatel nie był 
w ciemię bity i na zapytanie kiedv karę zapłaci, 
odpowiedział, że nigdy, gdyż na podstawie prawa 
polskie strony mają otrzymywać polskie wezwania ; 
wtedy poznali »panoczkowie«, że nie trafili na 
byle kogo i jeden z nich w swej wspaniałomyśl­
ności wycedził łamaną polszczyzną, że mu karę 
ten raz daruje, ale na przyszłość, jeżeli nie przyj- 
mie wezwania, pisanego po niemiecku zapłaci 
karę 40 K. . .. Ale Strachy na lachy 1 Nie przyjął 
cztery razy i pokazał, że umie bronić praw nam 
przynależnych, to nie przyjmie i raz piąty.. .. 
Ale trzeba się zapytać panów urzędników, czy 
takie postępowanie jest zgodne z prawem i z spra­
wiedliwością l Ludu śląski l Nie przyjmuj wezwań 
i arkuszy urzędowych, pisanych po niemiecku; 
Tyś tu panem, bo siedzisz we własnem gnieździe, 
ty płacisz na podatki grosz krwawo zapracowany, 
ale czy po to, by urzędnicy, którzy z tego grosza 
żyją i tyją, poniewierali Tobą?! Precz z wezwa­
niami i arkuszami urzędowymi, pisanymi dla pol­
skich osób po niemiecku 1 My chcemy, my żądamy, 
my domagamy się, by z Polakami urzędowali 
urzędnicy tylko po polsku i po polsku do nich 
pisali, jak to ustawą się nam należy.... A więc 
grzech narodowy popełnia ten, kto mimo to, że 
Polak, przyjmuje wezwania pisane po niemiecku.... 
Szanujmy siebie samych, szanujmy nasz język!....

— Z Dolnej Lesznej Wielką wycieczkę urzą­
dza Oddział Tow. »Jedność* w Dolnej Lesznej w 
niedzielę, dnia 9. września b. r. na »Grodzisku* w 
Doi. Lesznej. Pochód z muzyką o godz. '/a2. 
popołudniu z dworca kolejowego z Trzyńca. Na 
miejscu zabawy odbędą sie gry wszelkiego ro­
dzaju i różne niespodzianki. Po wycieczce odbę­
dzie się przedstawienie amatorskie w 
gospodzie p. Windholza na »Mrowcówce*. Po­
czątek o godz. 8. wieczorem. Odegrane zostaną 
sztuki: »Matka żyje* i »Pijak w trumnie*. Po 
przedstawieniu tańce. W wycieczce we­
zmą udział »Sokoły*. Wstęp na łąkę 30 h, 
do sali: pierwsze miejsce: 1 K, drugie 60 h. 
Wycieczka odbędzie się bez względu na pogodę. 
W razie niepogody odbędzie się to samo w 
ogrodzie i sali p. Windholza. Czysty dochód przez­
naczony na nowe scenę. O liczny udział upra­
sza Wydział.

— Z Orłowy, (jeszcze o wiecu socyalistycznym ) 
Znane już są żądania robotników na wiecu uchwa­
lone. Żeby jednak nasi czytelnicy wiedzieli i 
na nowo się przekonali, jaki duch panował mię­
dzy zgromadzonymi i jak socyaliści się względem 
religii zachowują, przytaczamy tu kilka zdań wy­
powiedzianych, lecz w »Robotniku* nie umieszczo­
nych. Podczas przemowy tow. Cingra dzwoniono 
na nieszpory. Głos dzwonów zagłuszał przemowę. 
Tedy tow. Cingr wyraził się, że za gutmańskie 
pieniądze dzwony mu przeszkadzają, a on ma 
za słabe piersi, ażeby je przekrzyczeć. A kiedy 
tow. Reger tosamo powtórzył, dały się oprócz 
śmiechu słyszeć głosy : »Oni tak naumyślnie dzwo­
nią, aby nam przeszkadzać. Pioruna! wziąść »kanon* 
a rozwalić tę wieże, aż te stare garnce nie brzęczą.* 
Dalej nauczał Tadeuszek : »Religia powiada, że 
to jest prawo Boże, by się ludzie łączyli w 
małżeństwie i rozmnażali się, ale my powiadamy, 
że to jest prawo natury.« Gdy znowu pociąg 
przejeżdżał a lokomotywa gwizdawką zagłuszyła 
mowę Padeuszka, rzeki on : »Laryszowskie miliony 
jadą i nam tu przezywają « Alojzy Bączek znowu wy­
powiedział między innemi te znaczące słowa : 
»Prawda, że mamy 25 tysięcy członków w orga- 
nizacyi zapisanych, lecz jeszcze pozostaje 14 ty­
sięcy po kątach. Jeżeli wiecie o takim trutniu, to 
go namawiajcie do organizacyi. Namawiajcie ich, 
żeby płacili na fundusz strejkowy. Teraz bę­
dziemy robić tak jak pszczoły robią z 
trutniami, zbierają się w gromady i wy­
rzucają trutnie z uli.« Zaprawdę, socyali- 
styczne to zasady! Takto wygląda braterstwo i 
religii jako rzecz prywatna. —

— Z Górnej Suchej. Jak już »Gwiazdka* 
donosiła, odbyły się u nas dnia 21. sierpnia wy­
bory do wydziału gminnego. Z wyboru wyszli 
w 3. kole pp. : Siwek Franciszek, Potysz Win­

centy, Reichenbach Jan i Kantor Jerzy. W 2. 
kole pp. : ks. Gabryel Meixner, Jan Janeczek, 
Firla Stanisław i Firla Rafał. W 1. kole pp. : Jan 
Krzistek, Józef Pawlas, Henryk Paździora i Wiktor 
Fójcik. Do przełożeństwa gminy zostali dnia 29. 
sierpnia wybrani: przełożonym gminy p. Jan Krzi­
stek, a radnymi Janeczek Jan, Pawlas Józef i Firla 
Stanisław. —

— W sobotę, dnia 1. września o godz. 12*/a 
w nocy wybuchł u kupca p. Hermana Pollaka 
ogień i zniszczył stodołę i dom mieszkalny. W 
akcyi ratunkowej brały udział, oprócz tutejszej 
straży ogniowej, straże z Pośredniej Suchej, ze 
Stonawy i z browaru karwińskiego. —

— Kółko amatorskie »Towarzystwa szkoły 
ludowej* urządza na dniu 8. września b. r. 
w sali p. Leopolda Poloka w Górnej Suchej 
przedstawienie amatorskie, na którem odegranem 
będzie »Mentor*, komedya w 3 ktach J. Al. hr. 
Fredry. Początek punktualnie o godzinie 7. wie 
czorem. Ceny miejsc zwyczajne. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcami. Przygrywać będzie 
znakomita amatorska kapela. Czysty dochód prze 
znacza się na zakupienie książek szkolnych dla 
dzieci tutejszej szkoły. Kto chce zobaczyć coś 
wspaniałego, uśmiać się do woli i zabawić się 
znakomicie, niech przybywa na to przedstawienie, 
nie pożałuje nikt tego, a swem zjawieniem się 
przyczyni się do urzeczywistnienia tak szlachetnego 
celu, w jakim się to przedstawienie odbędzie. —

— Z Trzyńca. W niedzielę odwiedził J. Ces. 
Wysokość arcyksiążę Leopold Salwator nasz 
kościół św. Albrechta i był obecny z budującem 
nabożeństwem na mszy św. Po nabożeństwie 
oglądał kościół, interesując się bardzo tą fundacyą 
ś. p. arcyksięcia Albrechta. Wstąpił także do 
fary i zapisał swe imię w księdze pamiątkowej. —

ZRozm.a.itości.
— Upały w Nowym Jorku Są wprost nie­

słychane i powodują osobliwy tryb życia. Ludzie 
dusząc się w domach, opuszczają je i stale prze­
bywają w ogrodach, a nawet na ulicach, gdzie 
też sypiają. Policya pozwoliła ludności sypiać w 
parkach w stroiach kąpielowych, w takich samych 
strojach chodzą wszyscy w okolicach Nowego 
Jorku. Szpitale przepełnione. Dnia 8. z m. przy­
wieziono do szpitala 20(j osób ciężko chorych 
skutkiem upału. W Brooklynie, przedmieściu Nowego 
Jorku, policya w ciągu jednego dnia musiała ka­
zać uprzątnąć 52 koni i 210 kotów, które padly 
na ulicy od upału. Skutkiem tego straż ogniowa 
oblewa teraz na ulicach wszystkie konie i psy. 
Władze sanitarne w Nowym Jorku zarządziły znisz­
czenie 150.000 kwart zepsutego, z powodu gorąca, 
mleka, którego brak coraz dotkliwiej daje się 
odczuwać, zwłaszcza dzieciom. Trust, handlujący 
lodem, podniósł ceny, narażając się świadomie na 
sprawę sądową. Lekcye w szkołach odbywają się 
wieczorami na dachach gmachów szkolnych ; dachy 
otoczono siatką drucianą, by dziecie nie spadły. 
Władze pozwoliły ,też ubogim dzieciom kąpać 
się w basenach ogrodów publicznych i w wodo­
tryskach na ulicach. 8. z m. termometr wska 
zywał w Nowym Jorku 98 st. C., w Waszyngtonie 
i Filadelfii 103 (31 i 39 st. Celzyusza). —

— Tanie pocztówki narodowej treści. Ze 
względu, że znaczna część Polaków i Polek używa 
cudzoziemskich pocztówek, polecamy następujące 
karty wydane przez J. Chociszewskiego w Gnieźnie: 
i) Kościuszko w krakowskiej sukmanie. 2) Mickie 

wicz. Słowacki i Krasiński na jednej karcie. 3) 
Staszyc, dr. Marcinkowski i M. Jackowski z go­
dłami rolnictwa, przemysłu i nadziei. 4) Piast w 
Kruświcy. 5) Kujawiak i Kujawianka podług ry­
sunku p. Gardzielewskiego. 6) Krakowiacy i Rusini.
7) Grażyna na koniu; prześliczna pocztówka.
8) Korona, którą się koronowali królowie polscy.
9) Szczerbiec, miecz koronacyjny królów polskich.
10) Husarz polski na koniu. 11 ) Kościuszko, Ki 
liński i Głowacki. 12) Washington mianuje Ko­
ściuszkę generałem. 13) Wesele wiejskie. 14) Dzieci 
ukraińskie, podług rysunku Grotgera. 15) Jenerał 
Sowiński broni Warszawy, czyli Polak poddaje 
się tylko Bogu. 1 <>) Napoleon i Andrzej, Niego­
lewski pod Somo-Sierrą. 17) Kościół w Środzie i 
sejmik za polskich czasów. 18) Mapka Księstwa 
Poznańskiego, w narożnikach obrazki : tum w 
Gnieźnie, wieża kruświcka, rai usz w Poznaniu, 
oraz posągi Bolesława i Mieczysława. 19) Mapka 
Księstwa Cieszyńskiego. 20) Mapka Prus Zacho 
dnich. 21) Mapka całej Polski z .19 herbami. 2.j 
Korona czeska. 23) Kopalnia soli w Wieliczce. 
24) S ,kół (ptak). 2.) Lech znajduje gniazdo bia 
łych orłow. 26) Kosciol katedralny w Gnieźnie. 

27) Mieczysław I. zaprowadziciel wiary chrześciań- 
skiej w Polsce. 28) Kościół sw. Jerzego, najstarszy 
w ziemiach polskich, w którym był ochrzczony 
Mieczysław. 29) Mieczysław i Dąbrówka podług 
rzeźby O. Sosnowskiego. 30) Lech, Czech i Rus 
zakładają Poznań. 31) Tum w Poznaniu. 32) Posągi 
Mieczysława i Bolesława Wielkiego w złotej ka­
plicy. 33) Korona królowej Jadwigi. 34) Kościół 
pobernardyński w Poznaniu. 35) Pomnik Mickie­
wicza. 36) Ratusz poznański. 37) Bazar w Pozna­
niu. 38) Teatr polski. 39) Główny dworzec w Po­
znaniu. 46) Herb Gniezna i korona polska. 41) 
Dziewica Orleańska. 42) Herb Gdańska i t. d. 
55 powyższych pocztówek (niektóre podwójne) 
przesyła się za nadesłaniem 1'65 Mk. przekazem. 
Kto zatem nadeszle 1'60 Mk. lub 1’65 Mk. (2 kor.) 
odbierze franko 55 pocztówek narodowej treści. 
Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamawiać pod 
adresem: J. Chociszewski, Gniezno (Gnesen). —

— Osłabienie nerwów 1 rozdrażnienie u 
wszystkich ludzi z natężeniem pracujących, jak 
również niedokrewność u wielu dzieci, mają według 
dra F. Weigla z Monachium źródło swe w co- 
dziennem używaniu kawy ziarnistej. Nawet małe 
dawki, jakie przyjmujemy w zwykłej kawin t. z w, 
białej (mlecznej) są dla organizmu szkodliwe. Przy- 
tem zważyć należy, że właśnie tańsze gatunki 
kawy zawierają najwięcej kofeiny, a więc tern 
szkodliwiej działają. Nadto kawa ziarnista niema 
żadnej wartości pożywnej i podobnie jak trunki 
alkoholiczne sprowadza tylko chwilowe podniece­
nie, które później sprowadza zupełne wyczerpanie 
sił. Z tego powodu zaleca się nie pić nigdy kawy 
zwykłej bez obfitego dodatku Kathreinera Kneip- 
powskiej kawy słodowej, która wyżej wspomniane 
szkodliwe oddziaływanie z znacznej mierze usuwa 
i łagodzi. Atoli dzieci, oraz cierpiący na serce, 
nerwy lub żołądek, powinni pić tylko czystą kawę 
Kathreinera, która posiada silny smak kawy natural­
nej, jest nadzwyczaj pożywną i przyczynia się do od­
nowy krwi. Ze względu jednak na liczne bezwar­
tościowe naśladownictwa należy przy zakupnie 
żądać wyraźnie kawy »Kathreinera« i brać tylko 
towar w zamkniętych pakietach oryginalnych z 
marką ochronną: »Pfarrer Kneipp*. —

Księgarnia „STELLA ‘ w Cieszynie 
poszukuje

= ucznia i chłopca =
------- do posługi. . —

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYSTA 

iv Pszczynie
Niemieckie Pi zedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu
poleca się <lo wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztucne zęby . .... od 2 marek
Plomby . . » 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby . . . . » 1 marki
Złote amalgamowe plomby........................ » 2 marek
Antyseptyezne plomby................................ » 4 marek
Porcelanowe plomby............... » 4 mírek
Z najlepszego złota plomby .... » 5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen.

(Dzieciom u p.ikajam ból zębów bezpłatnie.)

■jłr Najtańsze źródło zakupna!

B. Grätein’’ syn w Cieszynie, plac Denila 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz »» suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d ieci. 
Najwięks y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, i artonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańs ych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Realność
złożona z 31‘/a morga gruntu dobrego, z domem murowanym 
i zabudowaniami gospodarskiemi, jest zaraz do sprzedania w 
Grójcu nr. 33. — Bliższych wiadomości udzieli właściciel 

gruntu w Godziszowie nr. 6, poczta Goleszów.

Karola Ailnocha Kawiarnia 1
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno utworzonego gmachu 
c. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. 1'.

Publiczno .ci.
WyJaje karwlńskie piwo cesarskie 1 pilznień* 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

Z poważaniem
Karol Allnoch.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wŁ realn. nn Bobrku. Drukiem Kutzera i bp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak
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Rocznik 59.
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ztoć że wiem.
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to Was proszę
I błagam szczerze, 

zamian — rozkosze 
Niosę w ofierze;

7 K— h 
3 » 50 » 
1 » 76 »

pocztowej

Ojczyźnie naszej prosimy Cię, Panie! 
jedno tylko 

proszę Cię, Boże, 
jedno tylko

błagam Was Nieba, 
jedno tylko

błagam w pokorze, 
jedno tylko:

By śląska gleba
Kiedyś po znojach 

i pracy plonie, 

do widzenia.
Bogiem. —

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

rozkosz morze. 
Za szczęścia chwile, 

Chcę spocząć, Boże, 
W śląskiej mogile...

Ślązak.

przydziesz ku jednej gospodzie, 
’ ’ l<- Tóź jak przydziesz 

ni przejść, co-

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

tylko maską, płaszczykiem, którym zakrywają 
swoje iście szatańskie cele i dążenia.

Nikt jednak nie myśli przeczyć, że i wśród 
duchowieństwa katolickiego znajdują się może 
jednostki, które nie miały powołania do tak pod­
niosłego stanu i przez to zbaczają z prawdziwej 
drogi; ale to przecie się dzieje daleko częściej 
w innych stanach i warstwach społeczeństwa, a 
przecież przeciwko żadnej warstwie nie wyrzuci 
się tyle pocisków jadu gadzinowego i oszczerstw, 
ile przeciwko duchowieństwu katolickiemu.

Jedno tylko duchowieństwo katolickie jest w 
oczach socyalistów i ich sprzymierzeńców zbiorni­
kiem wszystkiego złego. A dlaczego? Oto dla­
tego, że jest katolickiem.

Pozostaje nam więc wziąć się taksamo dziel­
nie do obrony na każdym kroku duchowieństwa 
przed oszczerstwami wrogów. Potrzeba nam pa­
miętać o tern, że jeżeli zostaje zniesławiony wódz, 
to razem z nim i cała armia. K. Holeksa.

Gdy śmierć wyciągnie 
chude ramiona,

W ostatnim tchnieniu, 
gdy życie Skona

I raz ostatni
gdy zadrga w łonie, 

By śląska gleba
i śląskie błonie 

Szczątki me skryły 
w cichej mogile, 

Gdziebym ja spoczął 
w zadumie mile 

I gdziebym czekał, 
aż z łaski Boga 

Wróci nam szczęście
i wolność droga!0 grób W

O

Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . .
|*ółrocznie

^^rtalnie . .

•’rzesylkl
^znie ’.. .

''Ol. ,iç ÿ . 
kwartalnie .

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demln; w Boguminie (dwoi:ec): Otto Maller; w Orłowej: Józef Nowak. __

-■ " Numer pojedynczy kosztuje 7 h. -

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Szowinistom czeskim kilka słów od­
powiedzi.

Nie chcemy do ognia narodowościowego do­
lewać oliwy, lecz milczeć nie możemy na napaści 
czeskich gazet. Zarzucały one w ostatnim czasie 
księżom polskim, że w czeskich parafiach polszczą 
lud. Na to daliśmy odpowiedź, że w czeskich pa­
rafiach jest tylko dwóch księży pochodzenia pol­
skiego, którym się o polszczeniu ani śni. W czesko- 
polskich parafiach taksamo o polszczeniu mowy’ 
być nie może, bo na 15 księży jest tam tylko 
4 .Polaków. Odwrotnie 19 czeskich księży pracuje 
między ludnością czysto polską, a większość z nich 
nie stara się o wyuczenie się języka, w którym 
miewa kazania. Tych 19 księży nie czechizuje, 
lecz to rzecz zupełnie zrozumiała, boć przecież wsi 
zupełnie czysto polskich, położonych daleko od 
pogranicza polsko-czeskiego, zczechizować nie 
można. Byłoby to śmieszną a również niemożliwą 
zachcianką. Przytaczać zaś Rychwałd i Dąbrowę

Czy socyaliści, zwalczając bezwzględnie 
duchowieństwo, zwalczają i religię?

Wszystkie pisma socyalistyczne i skrajno 
radykalne, napadając i błotem obrzucając ducho­
wieństwo katolickie, twierdzą, że one religii nie 
zwalczają, ani nawet tykają. Socyaliści starają sie 
HK W piSmach swoich, jak i na zgromadzeniach 
.m wić w lud, że im tylko chodzi jedynie o na- 

P’Çtnowanie duchowieństwa za wyzysk ludu i o 
udowodnienie, jak zgubnem jest mieszanie się du­
chowieństwa w sprawy społeczno-polityczne. Twier­
dzą oni, że duchowieństwo przekracza zakres 
swego działania, szkodząc rzekomo religii przez 
branie udziału w życiu społeczno-politycznem. Czy 
tak jest, napisze inną rażą. ’ z

Dzisiaj tylko stwierdzam, że zdanie to spe- 
cyalnie .w ostatnich czasach bywa podnoszone 
w każdej prawie gazecie wszystkich odcieni socyali- 
stycznych, przyczem obrzucane bywa duchowieństwo 
najgorszego rodzaju wyzwiskami. Wyszukują sie prze­
ciw duchowieństwu rzeczy ,które wcale miejsca nie 
miały. Socyaliści twierdzą przytem ciągle, jak już 
wyżej było wspomniane, że oni religii wcale nię 
tykają. Otóż twierdzenie takie socyalistów i rady­
kałów jest najzupełniejszem kłamstwem i oszu- 
3eWCm1,.,°.b.HcZOnein na głupotę i ciemnotę ludu, 
bocyahsci i ich sprzymierzeńcy, zwalczając obecnie 
duchowieństwo tak bezwzględnie, mają-li tylko na 
celu zwalczanie i podkopywanie religii.

Napadanie na duchowieństwo katolickie oraz 
zmyślanie niebywałych rzeczy, służy socyalistom 
tylko za środek, który w tym względzie, zwła­
szcza miedzy ludem mniej uświadomionem a bio- 
rącem co oni piszą lub mówią za dobre, oddaje 
im jeszcze najlepsze usługi.

Agitator socyalistyczny, przychodząc do ludu, 
wie o tern, że gdyby zaczął napadać na religię 
wprost, spotkałoby go to, co spotkało już nie­
jednego mniej ostrożnego agitatora w wygłaszaniu 
teoryi i poglądów socyalistycznych, t. j. żeby 
musiał zmykać co prędzej, chcąc uratować swój 
surdut przed wytrzepaniem z kurzu. Zaczyna on więc

i zwykle od biedy, która nasz lud gniecie, a strona 
ta jest najsłabszą naszego ludu, bo chociaż nieje­
den ma i trochę grosza uciułanego, to przecież 
ciągle na biedę narzeka i chciwie słucha, gdy ja 

. kiś obcy weźmie z rzekomem politowaniem dla 
; niego o niej mówić. Tak więc i agitator socyali- 
■ styczny, wiedząc o tej słabej stronie, najpierw 

w nią uderza, posuwając się powoli do wyszuki­
wania na duchowieństwo najrozmaitszych rzeczy, 
jak : wyzysk i t. p., a ciemny lud nie zaraz się 
spostrzeże, do czego agitator zmierza. Po kilku 
lub kilkunastu takich mowach, naszpikowanych 
oszczerstwami najrozmaitszego rodzaju przeciw du­
chowieństwu, zaczynają jednostki tracić zaufanie 
do swoich księży, przestaj i powoli uczęszczać do 
kościoła, a w końcu stają otwarcie do walki z du­
chowieństwem, wyśmiewając i wyszydzając dogmaty 
religijne.

Socyaliści wiedzą o tern dobrze, że dopóki 
duchowieństwo ma wpływ na lud, dopóty socya- 
lizm swojego celu nie dopnie i religii z serca ludu 
nie wydrze. Trzeba wiec to duchowieństwo naj­
pierw przedstawić jako ludzi najgorszego rodzaju, 
a jak oni zwykli pisać, ludzi, którzy kalają i prze 
kręcają naukę Chrystusową do swoich osobistych 
celów.

Dalej, napadając na duchowieństwo, chcą od­
straszyć młodzież od studyów teologicznych i po­
święcenia się stanowi duchownemu. 1 bezsprzecz­
nie, że niejeden z uczącej się młodzieży, mający 
zamiar poświęcić się stanowi duchownemu, a prze­
czytawszy taki pełen oszczerstw najpodlejszych, rzu­
canych na duchowieństwo, artykuł, zniechęci się 
i wbrew powołaniu stanowi duchownemu się nie 
poświęci. A religia przecież bez duchowieństwa 
istnieć i utrzymać się nie może i jak róża w ogro­
dzie bez podlewania powoli usycha. Odstraszenie 
a tern samem ubytek jednego księdza jest cenną 
zdobyczą socyalistów, jest krokiem naprzód do 
ateizmu. Staje się wiec jasnem, że socyaliści zwal­
czając bezwzględnie duchowieństwo, zwalczają po­
średnio religię. Podnoszenie zaś rozmaitych zarzu­
tów przeciwko duchowieństwu katolickiemu jest

Jónek. A toś ty tam je w tej fabryce?
Jura. A jużcić. Tylko synku tak tylko na 

szpas, bobym jo cie nie opuścił. Ale posłuchej 
dali: Jako do kancelorza przychodzom rozmańte 
pisma, a posłuchej, jak to jeden chłop pisoł: 
»Gerter Her Folwatter sind si so gut und sziken 
mir cigel meil meine weib mich szimft weil meine 
małer nicht was Arbeiten haben Hochachtwol KL 
Kopitał«. A drugi, posłuchej, ale jo jyny atres 
przeczytoł, bo to było do robotnika pisane: »Fran- 
zischek Borgosch u pana Bagmajstra Józefa B. w 
Ciegielni Poeta Odęnberg Bahoków Ostrał Slejzen*.

Jánek. Dość już tego, bo mi już źle z tego.
Bogiem, ’

Jura.

Wura i TóneK.
Jónek. Do djoska, co się to z tobom stało, 

takiś naroz paradny, a sztiblety mosz tak wy- 
wiksowane, aż się świeciom jak Polsko Ostrawa, 
a co jeszcze nie widzim, co ty to mosz za tym 
prawem uchem?

Jura- A dyć widzisz, że mom pióro za uchem, 
to się możesz domyśleć, żech je w kancylorzu.

Jónek. tóż cie witom miły bracie »gryzi- 
piórko«, no a jak ci sie też tam podobo, abo kajś 
to je w kierym kancylorzu, toś mi jeszcze nic 
nie prawił.

Jura. Wiesz miły Jónku, kaj je Bogumin 
dworzec?

Jùnek. A
Jura. No jak wiesz, to dobrze. Jak idziesz 

Prosto nadół, to [ .....................
co j’orn nazywają »pod lipą«, 7 oz 
ku tej gospodzie, to nimożesz kole 
bys do ni nie wloz.

7^ a to czemuř

J ytosz się, a to czemu, a jo ci powiem, 
czemu; bo tam bardzo dobre piwko, bardzo piękni é 
am ten automa gro, i ku temu jeszcze tam tram­

waj stoi. Potem skrencisz na prawo, a tam uwidzisz 
fabrykę, co to w ni cegły robiom na nasze 
chałupy.

W Cieszynie, 8. września 1906. Nr. 59.

JiÇ** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. ^4
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jako dowód, że księża polscy na Śląsku polszczą, 
to znowu za dużo, a do tego niesłusznie. Za dużo 
mówię, bo gdyby rzeczywiście polszczyli, to byłyby 
wyjątki, a nie możnaby mówić o polonizacyi Śląska 
przez księży polskich. Lecz jest to także dowód 
kulawy i niesłuszny. W Rychwałdzie nie było 
żadnej czeskiej szkoły. W r. 1900 naliczono tam 
11 Czechów. Dziś mają oni około 600 dzieci w 
czeskiej szkole. Któż tu spolszczył Rychwałd? 
Skądże tak dużo czeskich dzieci się wzięło? Czyż 
to zasługa polskiego proboszcza? Odwrotnie się 
rzecz ma. Dawniej, gdzie o Czechach nie mówiono 
w Rychwałdzie, czeski ksiądz Machaczek, nie wła­
dający językiem polskim, zaprowadził czeszczyzne 
do kościoła. Jego następca więc nie spolszczył 
Rychwałdu, bo polskim był, lecz zastosował się 
do ludu i miewał kazania polskie, śpiew zaś czeski 
do dzisiaj pozostał (1). A teraz, gdy agitatorzy 
sztucznie z polskich dzieci narobili czeskich, mówi 
sie, że polski ksiądz polszczy Czechów. Katolicka 
gazeta w tym wypadku nie zna Rychwałdu, tylko 
z, przeciwkościelnych gazet czeskich i tak tylko 
może pisać. Podobnie ma się rzecz z Dąbrową, w 
której Polacy nie słyszeli od kilkudziesięciu lat 
polskiego kazania, bo nieszczęście chciało, że na­
leżeli do Orłowy, gdzie znowu księża Benedyktyni 
z Czech w nowszych czasach nie uznali to za rzecz 
słuszną, aby dla Polaków w Łazach, Porębie, Or­
łowie i Dąbrowie nauczyć się języka polskiego. 
Gdy Dąbrowa stała się samoistną parafią, wtedy 
nie lud, lecz czescy agitatorzy zaczęli się sprze­
ciwiać polskiemu językowi w kościele i mimo na­
mów polskiego i czeskiego posła nie zgodzili się 
na żadne ustępstwo dla Polaków, wobec czego za­
prowadziła władza kościelna język polski.

Jak się to stać mogło, że lud polski nie sprze 
ciwiał się językowi czeskiemu w kościołach, to 
znowu tylko rodzony Ślązak osądzić może. Lud 
polski zanadto był pobożny, aby dla mniej zro­
zumiałego języka nie chodzić do kościoła. Lud ten 
był i jest do dziś dnia aa potulny i sądzi, że to 
inaczej być nie może. Przykład zaś o Michałkowi- 
cach taksamo się na nic nie przyda, bo czytelnicy 
» Gwiazdki* dobrze pamiętają, jak się tam z polską 
ludnością z początku obchodzono. Nie chcemy na 
nowo rany otwierać.

Na końcu niech sobie redaktorzy zapamiętają, 
że w szkołach czeskich uczą profesorowie, że 
lud około Frydlandu, Frensztadu, Ostrawy i t. d. 
mówi językiem »zuasserpolnisch*. Czyż nie jest 
to najwymowniejszem świadectwem, że wpływ ję­
zyka polskiego sięga daleko, skoro mówią ^-wasser­
polnisch* a nie tivasserlechisch*\l Lecz nam nie 
chodzi o te okolice. Nasze stanowisko jest to: 
Czechom dać, co jest czeskiego, a Polakom, co 
polskiego. Z ludem czeskim na Śląsku łatwo się 
pogodzi lud polski, lecz z agitatorami czeskimi 
nigdy, a to głównie dlatego, że to są ludzie nie­
wierzący. Dlatego też w okolicach, gdzie czescy 
agitatorzy chcą wszystko uczynić czeskiem, 
nawet Galicyan, nie zaniechamy popierać i bronić 
ludu polskiego mimo fałszywego informowania 
gazet czeskich. Odpowiedź zaś na wychwalanie 
czeskich księży a poniżanie polskich, chyba zby­
teczna. —

Gospodarstwo i przemysł.
Postępowanie z cielętami po porodzie. Cielę 

po urodzeniu należy umieścić na suchej ściółce i 
wytrzeć je mocno słomą, nie wyłączając kończyn, 
aż do suchości, uważając, aby nieuszkodzić pępka ; 
zostawianie zaś cielęcia do oblizania krowie nie jest 
właściwe. Wytarcie, które jeżeli ma być wykonane 
należycie, jest pracą wymagającą około pół godziny 
czasu, ma cel podwójny. Popierwsze rozgrzewa 
sie cielę, a powtóre ogranicza do bardzo małych 
rozmiarów oziębienie ciała podczas parowania wody 
z powierzchni skóry. Należy jeszcze zauważyć, że 
życie nowonarodzonych cieląt można pobudzić lub 
podtrzymać przez to, że pysk i nozdrza oczyszcza 
się im ze śluzu i wprowadza przez wdmuchiwanie 
do dróg oddechowych powietrze, a przytem zadaje 
nieco soli kuchennej. Wytarte cielę powinno na­
stępnie dostać siarę świeżo z krowy wydojoną we 
flaszce szklannej ze smoczkiem gumowym ; nie na­
leży przytem mieć żadnej obawy, jeżeli wydojona 
siara ma wygląd krwisty i brudny. Gdy po wpro­
wadzeniu smoczka do pyska cielęcia trzyma się 
flaszkę podniesioną w górę, mleko zaczyna przez 
otwór wyciekać i po krótkim czasie cielę zaczyna 
smoczek samo ciągnąć tak, jakby to uczyniło z 
dójką krowy. Z początku wprawdzie idzie mu to 
trochę niezgrabnie, lecz po kilku dniach nauki 
sztuczne karmienie odbywa się już bez kłopotu. 
Z początku trzeba mieć tylko trochę cierpliwości,

lecz cierpliwość doprowadzi zawsze do celu. 
Pierwszego mleka można dać cielęciu tyle ile chce. 
W pierwszych dniach rzadko które spożyje cały 
litr ; więcej zaś niż litr nie powinno się żadnemu 
zadawać. Siara jest zawsze łatwo strawna, a po­
siadając własności rozwalniające, oczyszcza kiszki 
cielęcia. Siary zatem nie powinno się nigdy cielęcia 
pozbawiać. Gdy kiszki zostały należycie wyczysz­
czone, należy przy dalszem pojeniu mieć zawsze 
to na uwadze, że ciele nie powinno nigdy dostać 
tyle mleka, ileby chciało, to znaczy innemi słowami, 
trzeba cielęciu mleko odbierać, zanim samo pić je 
przestanie; cielę bowiem chętnie spożywa więcej 
mleka, niż może dobrze znieść. Podczas gdy zbyt 
skromnie wymierzona porcya rzadko może wyjść 
na złe, jedna dawka zbyt obfita może już cielęciu 
zaszkodzić. Zasadą wiec karmienia cielęcia powinno 
być: nigdy nie dać mu mleka do syta. —

Korespondencya.
Z Chybia.

Już staroindyjska księga, opisując stosunki 
społeczne świata, powiada: »Tu dźwięki radosnej 
pieśni — tam jęki żałobne, tu rozrywka uczonych 
— tam kłótnie pijaków, tu miła młodość — tam 
nieuleczalnie chorzy, nie wiem, czy świat się z nek­
taru, czy z trucizny składa.« Goethe wśród naj­
korzystniejszych życia okoliczności pisze: »Przy 
tern wszystkiem czułem się jak pewien szczur, 
który zjadł truciznę, biegał po wszystkich norach, 
próbował wszystkich cieczy, pożerał wszystko ja­
dalne, jakie na drodze spotkał a pomimo to wnę­
trzności jego gorzały nieugaszonym i niszczącym 
ogniem.* Obdarzony hojnie dobrami, mówi: »Moje 
życie było jakby ciągłem toczeniem się kamienia, 
który co chwila musiał być przez coś nowego 
popchnięty, w 75 latach życia nie zaznałem 4 ty­
godni prawdziwego zadowolenia.« Gdy kardynał 
Mermillod na genewski kościół katedralny u naj­
zamożniejszych kraju wybierał, przychodzi też do 
królowej Piemonckiej. Natychmiast przypuszczony 
został, ale jakież wielkie było jego zdziwienie, 
gdy ujrzał królową plączącą rzewnie nad swoim 
losem: »Wierz mi duszpasterzu« — mówi ona — 
»że na jedwabne i aksamitowe szaty królowej wię­
cej łez pada niż na skromny fartuszek wieśniaczki.«

Skargi zawarte już w staroindyjskiej księdze, 
skargi, tylekroć wypowiedziane z ust zamożnych 
książąt i znakomitych imężów świata, przeszły i 
na nas, zajęły chaty nasze, wychodzą z ust na­
szych. Szczególnie w naszych czasach ciężkich 
skargi te są liczne, głośne nieszczęśliwych jęki, 
powszechne jest niezadowolenie ze sobą i z świa­
tem. Pytajmy dziś, kogo chcemy: Bracie, jak Ci 
się powodzi? Zaraz wyliczy ci całe szeregi utra­
pień i zgryzot, którd się z dniem każdym wzma­
gają i nie do zniesienia są i powie: »Zle się 
dzieje.« Tak skarżą się rolnicy na niskie ceny 
zboża, na wysokie podatki, na brak pieniędzy i 
czeladzi dobrej i przepowiadają zupełn upadek 
rolnictwa. Robotnicy fabryczni żalą się na zbyt 
ciężką i długą pracę, na złą płace, na nielitościwość 
chlebodawców, rzemieślnicy narzekają na to, że 
fabryki zarobki odbierają, że ludzie mało zama­
wiają, jeszcze mniej płacą, podczas gdy materyał 
coraz droższy, podatki coraz wyższe, stan urzę­
dniczy ubolewa nad zbyt żmudną pracą zawodową, 
nawet bogacze spasione ręce załamują i lamentują, 
jak wielkie trudności sprawia zbieranie bogactw. 
— Takie skargi są powszechne i znane, obstawać 
przy tern, że stosunki społeczne są zdrowe, znaczy 
tyle, jak wmówić w ciężko chorego, że jest zdrowy, 
że mu niczego nie brakuje; dlatego mówimy o 
»walce o byt« która jest właściwą czasu naszego 
cechą.

Daremną rzeczą byłoby chcieć to przed sobą 
zatajić, że po dziś dzień widać wszędzie wyraźną dąż­
ność do materyalnego postępu. Postępowi złorzieczyć 
nie można, przeciwnie korzystać trzeba z niego, 
ile się da- Ale każdy człowiek doświadczony zgo­
dzi się na to, że, aby za tym postępem podążyć 
i kierować nim odpowiednio, trzeba go dobrze 
zrozumieć, że, aby nie uledz jego ponętom, które 
są straszliwe, potrzeba dziś mocniejszego niż kiedy 
kolwiek hamulca moralnego. Stąd wnioskować 
trzeba, że pouczanie ludu staje się więcej potize- 
bnem jak dawniej. A.by w tej walce życiowej nie 
stracić zajmowanego przez nas dotąd stanowiska, 
trzeba nam odtąd lepszych, zdolniejszych i więcej 
wyćwiczonych robotników i wieśniaków a tu tylko 
nauka wspierać nas może. W miastach stojących 
na wysokim stopniu, oświaty i przodujących we 
wszystkim, co tylko ma na oku polepszenie i pod­
niesienie wartości rolników i robotników, ogło­
szone zostały ostatniemi czasy memoryały bardzo

zasługujące na uwagę, bo żądające dalszego kształ­
cenia ludu, bo potrzeba więcej do walki przyspo­
sobionych rolników i robotników wszystkim czuć 
się daje. Wszakże odnawiają broń żołnierza, gdy 
sztuka wojskowa uległa przekształceniu. Przy 
ostatnich manewrach cesarskich w Cieszynie ćwi­
czyło się wojsko na bicyklach, opancerzonych i 
uzbrojonych (automobilach) samochodach i balo­
nach l Przyjdą nie zadługo czasy, gdzie ten, który 
nic nie umie, nic też nie zarobi. Robotnik zupeł­
nie nieoświecony będzie zawsze pomagaczem a 
pomagacze w pracowniach dziś już niepotrzebni, 
odpychani są wszędzie i trawią żywot na wałęsa­
niu się z pracowni do pracowni za małem wyna­
grodzeniem i bez widoków na przyszłość.

Jednetn słowem, wszędzie dziś wal­
ka i postęp. Kiedy świat cały postępuje 
naprzód, i nam i ść n ap r z ó d wy pa d a. Lecz 
trzeba iść ze światłem ewangelii, nie czepiać się 
ślepców, co prowadzą drugich ślepców i z nimi 
razem wpadają do dołu, nie słuchać owych wilków, 
którzy przychodzą do nas w owczych skórach, 
nie dać się przestraszyć rykiem owych lwów, któ­
rzy krążąc około nas patrzą, kogoby pożreć mo­
gli. Bądźmy wszędzie i zawsze gotowi, czujni i 
uzbrojeni, przyłączmy się do tych wodzów, którzy 
przez lud dla Boga i ludu rzetelnie i otwarcie 
pracują, organizujmy się. Zewsząd otoczeni jeste­
śmy wrogami; jeżeli nie uderzymy wspólnie — 
ulegniemy. W oświacie i organizacyi jest siła. 
Nie wystarcza płakać i narzekać, trzeba rękę przy­
łożyć do czynu 1 Mamy stowarzyszenie, które za­
radzić chce złemu, które stoi na gruncie katolic­
kim i narodowym, do najnowszych prądów jest 
zastosowane, od 23 lat gorliwie pracuje nad oświatą 
ludu t. j. »Związek śl. katolików« i poważne już 
stanowisko zajmuje. Odbywa zgromad. enia1 w po- 
jedyńczych gminach. Jak potrzebremi, jak ważne mi 
te zgromadzenia są, już stąd wnioskować "mo­
żemy, że ludzie sami tych zgromadzeń się doma­
gają.

Głośnym życzeniom zadosyćczyniąc, uiządza 
»Związek« zgromadzenie takie w Chybiu dnia 16. 
września 1906 o godzinie 3. popoł. w ogrodzie 
lub sali p. Kopia. Miejsce zgromadzenia jest blisko 
kolei tak, że i obcy ze strony Dziedzickiej i Bo- 
gumińskiej łatwo przybyć mogą. Między innymi 
mówić będą rolnicy i rzemieślnicy tutejsi i z oko­
lic. Mówić będą o rzeczach nas dotykających, 
zastosowanych do naszych stosunków i naszy i 
ludzi. Komu leży dobrobyt ludu na serc u, niech 
pi zybędzie. Wyraźnie zaznaczamy, że celem tego 
zgromadzenia jest jedynie prawdziwa oświata ludu 
naszego.

O jak najliczniejsze przybycie proszą człon­
kowie »Związku il. katolików*.

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Wiadomą jest rzeczą, że w 

społeczeństwach, które jeszcze nie zatraciły ducha 
narodowego, każdy ucisk wywiera opór, będący 
częstokroć bohaterstwem. W takiem położeniu 
znajduje się naród polski rozdarty przez trzy za­
borcze mocarstwa. W Królestwie Boiskiem ucisk 
ze strony Rosyan powodował Polaków do po­
wstań, które jakkolwiek źle przygotowane i skut­
kiem tego bezowocne, były jednakowoż zadoku­
mentowaniem bezprawia i gwałtu, dokonanego na 
żyjącem ciele ojczyzny. Pod zaborem pruskim 
ucisk wywoływał i wywołuje opór prawny. Tam 
Polacy wobec gwałtów rządu bronią się w sposób 
ustawami państwowemi dozwolony. I jakkolwiek 
ucisk pruski jest wprost niesłychany, jednakowoż 
żywioł polski pod Prusakiem wzrasta i potężnieje, 
co sami hakatyści przyznać muszą. Na największy 
opór ze strony tamtejszego społeczeństwa polskiego 
napotkało zarządzenie rządu pruskiego, aby ze 
szkół ludowych usunąć naukę religii w języku 
polskim. Opór przeciwko temu dążeniu hakaty- 
stów zamienił sie w bohaterstwo dzieci. Ci młodzi 
obywatele mimo gróźb, odsiadywania kar szkol­
nych, mimo rózgi, jal iej im nie żałują pruscy pe­
dagogowie, stoją nieugięci. Na dowód tego przy­
toczyć warto parę znamiennych przykładów 
głównie z W. Ks. Poznańskiego. W Szczytnikach 
czerńiejewskich dwoje dzieci, chłopiec i dziew­
czynka, stawiło opór nauce religii po niemiecku. 
Surowa kara, którą dzieciom wymierzono nie zła­
mała ich oporu. W Śremie dzieci pooddawały 
niemieckie katechizmy. W Kościanie inspektor 
powiatowy zarządził, że dzieci, które w religii 
po niemiecku nie chcą odpowiadać, mają być prze- 
niesione do niższych klas. Ta kara jednak dzieci 
nie odstrasza. W Gąsawie dzieci szkolne mimo 
aresztu szkolnego i kar cielesnych nie uczą się
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religii po niemiecku. — Przykładów takich podają 
pisma polskie z pod Prusaka codziennie kilka. Tu 
trzeba jeszcze dodać, że wiele dzieci jedynie z 
własnego popędu stawia opór nauce religii po 
niemiecku. Rodzice dzieci również ostro występują 
przeciwko temu zamachowi. Urządzają wiece i 
zgromadzenia, wnoszą skargi przeciw nauczycie­
lom, którzy biją ich dzieci za opór przeciw nie­
mieckiej nauce religii, dzieciom zaś samym zaka­
zują uczyć się religii po niemiecku. Podobnie chce 
rząd wprowadzić do kościołów na ziemiach pol­
skich niemczyznę, a z nią protestantyzm. I tutaj 
napotyka na opór. Jest tedy nadzieja, że wobec 
tak stanowczego zachowania się Polaków zakusy 
rządu hakatystycznego nie przyniosą pożądanych 
owoców. —

Z Królestwa Polskiego Według krążących 
uporczywie wieści ma general-gubernator war­
szawski Skałłon ustąpić ze swego stanowiska. Na­
stępcą jego ma być generał Wiederników. —

— Generał-gubernator Skałłon zawiesił na 
czas trwania stanu wojennego działalność towa­
rzystwa gimnastycznego »Sokół«. Do tego kroku 
miała spowodować Skałłona denuncyacya ze 
strony socyalistów, którzy towarzystwo »Sokół« 
ogłaszali jako partyę bojową stronnictwa naro­
dowych demokratów. Zarządzenie to Skałłona jest 
wielkim ciosem dla »Sokoła«, bo tamuje rozwój 
tego towarzystwa. —

— Rok szkolny w szkołach warszawskich 
prywatnych polskich i rządowych już się roz­
począł. Polacy w dalszym ciągu bojkotują ro 
syjskie szkoły rządowe, do których uczęszczają 
tylko dzieci Rosyan i żydów. —

— Kronika napadów i zamachów bandyckich 
dotychczas nie zmniejsza się. W Chojnach pod 
Łodzią zabito 75-letniego strażnika ziemskiego 
Andrejewa. W Łodzi na niejakiego Ziółkowskiego 
napadlo trzech ludzi, zadając mu 3 rany. Stan 
rannego groźny. W Domostowicach w gub. 
mińskiej spalono wieś, złożoną z 41 gospodarstw, 
które spłonęły całkowicie wraz z dobytkiem. 
W Ząbkowicach napadlo na kantor towarzystwa 
elektrycznego 5 osob i zabrało kasyerowi 7000 rubli, 
przeznaczonych na wypłatę robotników. —

Przegląd polityczny.
AUSTftYA i WĘGRY. Komisya reformy wybor­

czej zwołana została na przyszłą środę, t. j. dnia 
12. września na godz. 10 przedpołudniem. Na 
porządku dziennym znajduje się sprawa rozdziału 
okręgów wyborczych w Czechach i na Morawach.—

— Na porządku dziennym obrad pełnej Izby 
będzie reforma Wyborcza. Również przyjdzie pod 
obrady upaństwowienie kolei Północnej, do czego 
zapewne dążyć będzie Koło polskie. —

— Cesarz w dniu 12. b. m. pojedzie na ma­
newry lądowe i morskie w Dalmacyi, skąd odbę­
dzie podróż do Bośni i Hercegowiny. Po powrocie 
uda się na 3 tygodnie do Pragi, skąd na krótki 
czas wróci do Wiednia. Następnie uda się do Bu­
dapesztu, gdzie zabawi przez 6 tygodni podczas 
obrad delegacyi wspólnych. Do Budapesztu towa­
rzyszyć będzie monarsze minister spraw zagra­
nicznych hr. Gołuchowski, minister wojny gen. 
Pittreich i minister skarbu wspólnego Burian. —

ROSYA. Jeżeli wierzyć można pogłoskom, na 
dworze petersburskim powiał cokolwiek inny 
duch, mniej reakcyjny. Nowy ten kierunek roz­
począł się ukazami carskimi w sprawie sprzedaży 
dóbr koronnych i carskich. Po zamachu na Sto­
lypina wszystkie pisma przepowiadały dyktaturę. 
Car jednak na to się stanowczo nie zgodził. To 
był drugi rozumny krok cara. Obecnie udzielił 
car dymisyi komendantowi pałacowemu gen. Tre 
powowi, najwpływowszemu z doradców carskich. 
Rządy Trepowa zaznaczyły się bardzo krwawo. 
Cały naród domagał się usunięcia tego krwiożerczego 
biurokraty, który aż do ostatniej chwili wywierał 
przemożny wpływ na cara i jego otoczenie. Czło­
wiek ten teraz ustąpił, a następcą jego został 
mianowany jenerał gubernator kijowski bar. Kleigels 
Widać więc, że car zaczyna działać samodzielnie, 
podczas gdy dotychczas dal się powodować wpły­
wom postronnym. —

Rozpoczęte przez obecny rząd reformy 
rolne są również krokiem zbawiennym i zapewne, 
jeżeli nie zaraz, to w niedługim czasie przeszkodzą 
rozpętaniu się rewolucyi. Rewolucya bowiem w 
całem tego słowa znaczeniu może wybuchnąć 1 
liczyć na powodzenie dopiero wtedy, jeżeli będzie 
miała za sobą cały naród, a przedewszystkiem 
jego główną podstawę, chłopów. Tymczasem 
reformy agrarne, jakkolwiek na razie niezupełne,

będą w znacznej mierze hamulcem, tamującym 
przystęp rewolucyi do włościan.

— We czwartek, d. 6. b. m. ogłoszono w 
Petersburgu w formie urzędowego komunikatu 
odezwę do narodu rosyjskiego. Jest to pierwszy 
w Rosyi tego rodzaju akt. Odezwa dzieli się na 
dwie części. W pierwszej po omówieniu ogólnego 
wewnętrznego położenia rząd zapewnia, że potrafi 
zgnieść rewolucyę, która przeszkadza wszelkiej 
pracy ustawodawczej. Celem zapobieżenia szerzeniu 
idei rewolucyjnych w okolicach objętych stanem 
wojennym, rząd rozszerzy działalność sądów wo 
jennych w tym kierunku, aby im podlegały 
wszelkie przestępstwa, mające na celu wywołanie 
buntu. — W drugiej części odezwy rząd przed­
stawia swój program. Przedewszystkiem rząd 
zajmie się poprawą losu chłopów, zaprowadzi 
reformy, dotyczące równości obywatelskiej i swo­
body wyznań; załatwi w duchu liberalnym kwestyę 
żydowską. Rząd przedłoży przyszłej Dumie bardzo 
dużo projektów ustaw, z których najważniejsze już 
on sarn stara się przeprowadzić. W ziemiach bał­
tyckich zaprowadzone będą ziemstwa, a w Kró­
lestwie Polskiem ziemstwa i autonomiczne zarządy 
gminne. W programie rządu mieszczą się reformy 
szkolnictwa wyższego i średniego, powiększenie 
liczby szkół ludowych i poprawa materyalnego 
bytu nauczycieli, reforma policyi i t. d. W końcu 
odezwa zapewnia, że rząd nie widzi swego zadania 
w tłumieniu objawów wolnej myśli w prasie i na 
zgromadzeniach, lecz gdyby one miały być użyte jako 
środek szerzenia idei rewolucyjnej, to rząd nie zawaha 
się użyć wszelkich służących mu środków ustawo­
dawczych do przeszkodzenia temu. — Cała ta 
odezwa nie przynosi nic nowego, lecz jest tylko 
streszczeniem tego, co już poprzednio znalazło 
się w ukazach carskich. —

— Wybory do nowej Dumy będą nadzwyczaj 
interesujące. Albowiem tak rząd jak i cały naród 
gotuje się do nich z nadzwyczajną energią. Rząd 
i naród staną do wyborów jako dwaj przeciwni 
sobie wrogowie. Rządowi chodzi o to, aby nowi 
posłowie byli dla niego przychylnie usposobieni ; 
stronnictwa zaś wszystkie, nie wyjmując i rewo- 
lucyonistów, którzy w tych wyborach wezmą 
udział, dołożą wszelkich starań, aby przeprowadzić 
swoich posłów. Jest jednak rzeczą prawie pewną, 
że w walce o mandaty rząd poniesie klęskę i że 
do nowej Dumy wejdą prawie albo ci sami, 
względnie tacy sami posłowie; jest jednak nadzieja, 
że nowa Duma, oouczfcna doświadczeniem, nie 
dopuści do rozpędzenia nowo wybranych posłów, 
czyli działać musi więcej ostrożnie. —

FRANCYA. We wtorek, d. 4. b. m. rozpoczął się 
w pałacu arcybiskupim w Paryżu drugi kongres 
biskupów francuskich, na którym ma zapaść osta­
teczna decyzya co do dalszego stosunku Kościoła 
do państwa. Zebrani biskupi wysłali najpierw 
telegram hołdowniczy do Papieża, na który odpo 
wiedział Ojciec św., dziękując biskupom francuskim 
za niezachwianą wierność dla Stolicy apostolskiej. 
Obrady biskupów otoczone są ścisłą tajemnicą. 
W konferencyi bierze udział 82 biskupów fran­
cuskich. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Cesarz w Cieszynie. Przez całe 6 dni, 

przez które cesarz bawił w Cieszynie, miasto 
miało odświętny charakter. Cesarz na każdym 
kroku mógł się przekonać o miłości i lojalności 
żywionej dla niego nietylko ze strony mieszkańców 
samego Cieszyna, lecz całego Alaska. Te tysiączne 
tłumy, które dzień w dzień snuły się po ulicach 
miasta, ażeby oglądać swego monarchę, świadczą 
o przywiązaniu do rodu panującego. Że cesarz 
był wzruszony tymi objawami miłości i przywią 
zania, widać było na jego twarzy, na której odbijał 
się zawsze, ilekroć monarcha przejeżdżał, wyraz 
zadowolenia i dobroci. Świadczyły również o tern 
słowa wypowiedziane do deputacyi, przyjmowa­
nych przez cesarza na zamku, a wreszcie szczo­
dre dary, jakie cesarz ofiarował na rozmaite 
cele. — Przez całe 6 dni nasz piastowski Cieszyn 
robił wrażenie jakiejś ruchliwej stolicy państwa. 
Ruch w mieście osiągnął punkt kulminacyjny 
w niedzielę minioną podczas zwiedzania przez ce­
sarza rozmaitych tutejszych gmachów. Odjazd 
cesarza w środę popołudniu zgromadził wzdłuż 
ulicy od zamku aż do stacyi głównej znowu ty­
siączne tłumy. Młodzież szkolna, straż ogniowa, 
towarzystwa miejscowe ze swoimi sztandarami 
tworzyły szpaler, poza którym stanęły liczne 
rzesze ludu. Cesarz, który przedpołudniem omawiał 
z generałami manewra, a potem obecny był przy

uczcie pożegnalnej, wyjechał o godz. 1'30 z zamku 
na dworzec. Zebrane tłumy żegnały cesarza grom­
kimi okrzykami. O godz. 1'40 pociąg dworski 
uniósł monarchę ku Wiedniowi. Następca tronu 
Franciszek Ferdynand wyjechał z Cieszyna o godz. 
3. popoł. Po godz. 4. opuścili Cieszyn obcy attaché 
wojskowi Arcyksiąże Fryderyk wyjechał we czwar­
tek rano. Z okazyi swego pobytu w Cieszynie wy­
stosował cesarz następujące pismo odręczne 
do prezydenta kraju bar. Heinolda-Udyńskiego: 
» Kochany baronie Heinold 1 Pobyt w mojem Księ­
stwie Śląskiem sprawił mi, jak w poprzednich latach 
tak i tym razem szczere zadowolenie, ponie­
waż miałem sposobność ponownie przekonać się o 
wysokiej kulturze tego kraju i prawdziwie 
patryotycznem usposobieniu jego ludności. Ser­
deczne, o gorącem przywiązaniu do mnie i mego 
domu świadczące przyjęcie, jakie mi wszędzie a 
zwłaszcza ze strony miasta Cieszyna zgotowano, 
napełniło mnie szczerą radością. Wyrażając za to 
najgłębsze podziękowanie, życzę krajowi dalszego 
szerokiego rozwoju i zapewniam o mojej ciągłje 
opiece. Polecam Panu słowa te podać do publi­
cznej wiadomości. Franciszek Józef.* — Dla nas 
Polaków pobyt cesarza w Cieszynie miał jeszcze 
i z tego względu wielkie znaczenie, że cesarz 
przekonał się, że Śląsk, a specyalnie całe Księstwo 
Cieszyńskie jest polskie. Że cesarz na to zwrócił 
uwagę, widać z tego, że dowiadywał się o gimna- 
zyum polskie i seminaryum, do wójtów, którzy 
go po polsku witali, przemówił również po polsku, 
przez co chciał zadokumentować, że uznaje również 
tutejszą ludność polską i zarówno z innemi naro­
dowościami otacza ją swoją opieką i pieczołowi­
tością. —

— Cesarskie manewry. Ostatni dzień mane­
wrów na Śląsku, wtorek 4. września, wypadl 
również niepomyślnie dla I. korpusu t. z. krakow­
skiego. W dzień ten rozegrała się bitwa kolo 
Kojkowic. Naczelne kierownictwo manewrów po­
stanowiło następujące przypuszczenie : Jedna armia 
austryacka odnosi klęski po stronie węgierskiej. 
Generał Fiedler, dowódca II. korpusu t. z. wie­
deńskiego, spieszy tej armii na pomoc. Wobec 
tego generał Horsetzky, dowódca korpusu kra­
kowskiego, wyobrażający nieprzyjaciela, ma za­
danie przeszkodzić połączeniu armii generała Fiedlera 
z armią, operującą na Węgrzech. Armia gen. Fiedlera, 
chcąc się połączyć z rzekomą armią węgierską, 
musiała przechodzić przez przesmyk Jabłonkowski. 
Koło tego przesmyku rozegrała się tedy bitwa. 
Gen. Fiedler z korpusem wiedeńskim oczekiwał 
w Kojkowicach napadu korpusu krakowskiego, 
Zacięta bitwa trwała kilka godzin. Korpus wie­
deński utrzymał się jednak na swoich stanowiskach 
i niedopuścił do dalszego posuwania się korpusu 
krakowskiego. — O godz. 10'20 przedpołudniem 
cesarz kazał otrąbić zakończenie manewrów. — 
W manewrach śląskich stanęli naprzeciw siebie, 
jako rzekomi wrogowie, dwaj zdolni oficerowie 
austryaccy : dowódca I. korpusu krakowskiego 
generał Horsetzky i dowódca II. korpusu wiedeń­
skiego, generał Fiedler. Korpus krakowski, jako 
armia nieprzyjacielska, miał do zwalczania tru­
dności terenu walki Korpus generała Fiedlera po­
dejmował ofenzywę (zaczepiał), podczas gdy kor­
pus Horsetzky’ego był w defenzywie (bronił się). 
Wprawdzie Horsetzky został pobity. Ale kto wie, 
jakby wypadło w rzeczywistości Sądząc bowiem 
z postawy I. korpusu, który jako strona zaczepna 
i mająca do zwalczenia górzystość terenu walki, 
doskonale się trzymał, możnaby przypuścić, że 
w razie prawdziwej walki, podczas której wódz 
nie byłby ograniczony rozkazami naczelnej ko­
mendy, byłby korpus krakowski odniósł zwycię­
stwo. Cesarz z przebiegu manewrów jest podobno 
bardzo zadowolony. Brał on w nich bardzo żywy 
udział, siedząc codziennie po parę godzin na koniu 
wśród skwaru i upału dnia. O nieszczęśliwych wy­
padkach dotychczas nie donoszono. O ile słychać, 
zachorowało 470 żołnierzy na 63.500 biorących 
udział w manewrach. W okolicy Bielska miały 
podobno pod kopytami koni pędzącej do ataku 
kawaleryi znaleźć śmierć 2 kobiety, które przez 
własną nieostrożność znalazły się w miejscu, któ­
rędy pędziła do ataku kawalerya. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato­
lików1* odbędzie się w niedzielę, dnia 9. września 
o godz. 4. popołudniu w Grójcu, w razie pogody 
w ogrodzie p:zy gospodzie p. Peringera, w raziè 
niepogody w tejże gospodzie —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl kato­
lików“ odbędzie się w niedzielę, d. 16. września 
O godz. 3. popołudniu w Chybiu, w razie pogody 
w ogrodzie przy gospodzie p. Kopia, w razie nie­
pogody w nowo powiększonej sali w tejże go-
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spodzie. Przemawiać będzie 4 do 5 rolników i rze­
mieślników z powiatu strumieńskiego. Ponieważ 
połączenia kolejowe są bardzo wygodne, sądzimy, 
że i z dalszych okolic przybędą na to zgroma­
dzenie licznie zwolennicy »Związku*. —

— Dary. Z okazyi swego pobytu w Cie­
szynie ofiarował cesarz z prywatnej szkatuły 
20 tysięcy koron na cele dobroczynne. Z tego 
ofiarował: na biednych miasta Cieszyna 3000 K, 
na szpital dla dzieci w Cieszynie 2000 K, na 
szpital SS. Elżbietanek w Cieszynie i w Jabłon­
kowie po 1000 K, na szpital braci Miłosiernych 
1000 K, dla biednych okręgu cieszyńskiego 4000 K, 
dla biednych w gminach na terenie ćwiczeń w po 
wiatach: bielskim, frydeckim i Frysztackim po 
2000 K, dla weteranów w Cieszynie 500 K, dla 
pogotowia ratunkowego w Cieszynie 500 K, dla 
2 zakładów dla ubogich po 500 K i dla żydów 
skiego towarzystwa Freitischverein* (kuchnia bez 
płatna) 500 K. — Komendant tut. straży pożarnej 
p. Alfons Matter i arcyks. inżynier p. Ernest 
Altmann otrzymali od cesarza w podarunku 
kosztowne szpilki do krawatów, ozdobione literami 
»E. J. I.« i wysadzane brylantami. Kierownik 
policyi cieszyńskiej p. Wojciech Kowarzyk i za­
stępca komendanta straży ogniowej p. Karol 
Gaszczyk otrzymali w prezencie od cesarza każdy 
po złotym zegarku, wysadzanym brylantami i za­
opatrzonym w litery »F. J. I.«. Córeczce 6 letniej 
lekarza dra Konrada Friedmanna, która w bóż 
nicy żydowskiej wręczyła cesarzowi bukiet z róż, 
ofiarował monarcha kosztowną bransoletkę, również 
piękną bransoletkę otrzymała p. Marya Gryczówna 
ze Smiłowic. Kosztowne szpilki do krawatów 
otrzymali również: dyrektor komory p. Köhler, 
wiceburmistrz cieszyński p. dr. Bukowski, kie­
rownik niemieckiego chóru męskiego p. Rudel 
i przewodniczący wydziału drogowego na powiat 
cieszyński p. Gustaw Mentel; arcyks. radca leś 
nictwa p. Nikodem otrzymał złoty zegarek, urzęd 
nicy arcyks. centralnej mleczarni p. Kiszą zegarek 
złoty, pp. Broda i 1 lohmann . po szpilce do 
krawatów. —

— Z Dyrekcyi c. k. gimnasium polskiego. 
Wpisy do klasy I. po feryach oraz wpisy uczniów 
nowo wstępujących do klas innych odbędą się 
dnia 15. września od godz. 7‘/a do 9. rano. Tegoż 
dnia od godz. 9. rano odbędzie się egzamin wstępny 
do klasy I. Do egzaminu przynieść należy pióro 
do pisania oraz książkę polską i niemiecką z ukoń- 
< zonej klasy szkoły ludowej. Egzamin wstępny do 
klasy II. — VIII. oraz egzamina poprawcze od­
bywać się będą 17. września od godz. 8. rano. 
Tegoż dnia od godz. 3. — 5. popołudniu odbędą 
się wpisy uczniów do klas II. — VIII. Uczniowie 
mają przedłóż; ć przy wpisach ostatnie świadectwo 
szkolne. Opłaty przy wpisie wynoszą dla ucz­
niów nowo wstępujących 7 K 3D h, dla wszyst­
kich innych 3 K 10 h. Rok szkolny 1906/7 roz- 
pocznie się uroczystem nabożeństwem dnia 18. 
września o godz. 9. rano. —

— Miesięczne zgromadzenie »Związku katol. 
młodzieży robotniczej« odbędzie, się w niedzielę, 
d. 9. września w domu »Dziedzictwa« w Cieszynie.

— Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. 
»Czytelnia katolicka« urządza w niedzielę, d. 16. 
września b. r. wielką wycieczkę dla wszyst­
kich na łąkę p. Glajcara w Sibicy (obok strzel­
nicy miejskiej). Wycieczka ta będzie ostatnią 
w tym sezonie letnim. Przeto zarząd »Czytelni 
katolickiej« żywi nadzieję, że na drugą niedzielę 
t. j. 16. b. m., wszystko co żyje i jest w stanie 
poruszać się, znajdzie się na placu wycieczki, 
aby godnie zakończyć tegoroczny sezon wyciecz­
kowy. Komitet postara się o rozmaite zabawy i 
przyjemności dla uczestników wycieczki i liczy na 
to, że Szan. Publiczność z Cieszyna i okolicy nie 
zawiedzie jego oczekiwań. Bliższe szczegóły doty­
czące wycieczki podadzą afisze. W razie niepogody 
odbędzie się zamiast wycieczki odczyt w sali 
»Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« na Starym 
Targu. —

— Z »Sodalicyi św. Piotra Klawera«. W nie­
dzielę, dnia 9. września jako w uroczystość św 
Piotra Klawera, patrona tejże Sodalicyi, odprawi 
się w kościele Serca P. Jezusa w Cieszynie o 
godz. 7. rano uroczysta msza św. Szan. człon­
ków i przyjaciół Sodalicyi uprasza się o liczne 
przybycie. —

— Ogłoszenie dotyczące dostarczenia ma- 
teryału na ubianie i rynsztunek dla c. k. obrony 
krajowej w drodze ogólnego konkursu — wydane 
za zezwoleniem c. k. ministerstwa obrony kra­
jowej w Wiedniu, departament XII., Nr. 1347, 
z dnia i 2. sierpnia 1966 — następnie ogłoszenie, 

dotyczące dostarczenia przyborów na ubranie 
i rynsztunek dla c. k. obrony krajowej przez 
drobnych przemysłowców — wydane za pozwo­
leniem c. k. ministerstwa obrony krajowej, départ. 
XII., Nr. 1348 z dnia 23. sierpnia 1906, zostało 
opublikowane w dzienniku urzędowym » II lener 
Zeitung* i w gazecie » österreichischer Zentral- 
Anzeiger für das öffentliche Lieferungswesen* 
w języku niemieckim, a w » Gazecie Lwowskiej* 
w języku polskim. Na to zwraca się uwagę tych 
z naszych Szan. Czytelników, którzyby mieli zamiar 
o powyższe dostawy ubiegać się w drodze 
konkursu. —

— W szpitalu „Braci Miłosierdzia“ w Cie 
szynie było w miesiącu sierpniu b. r. przyjętych 
110 chorych, z miesiąca lipca pozostało 66 chorych, 
razem 176 chorych. Z tych to chorych wy­
puszczono uleczonych 85, polepszonych 25, umarło 9, 
pozostało więc do dalszego leczenia 58. Szpital 
» Braci Miłosierdzia* w Cieszynie. —

— Z Towarzystwa pszczelniczego dla wscho­
dniego Śląska. Towarzystwo pszczelnicze dla wscho­
dniego Śląska odbędzie swoje wędrowne zebranie 
dnia 9. września 1906 o 1. godzinie popołudniu 
w arcyks. restauracyi »Konheisnera« w Skoczowie. 
Porządek dzienny: I. Zwiedzenie pasieki p. Don­
nera i zakładu Towarzystwa dla chowu drobiu w 
Skoczowie i demonstracye. — 2. Zagajenie posie­
dzenia. — 3. Odczytanie protokołu z przeszłego 
zgromadzenia. — 4. Odczyty. — 5. Wnioski i 
życzenia. Uprasza się uprzejmie o przybycie i 
sprowadzenie ze sobą znajomych pszczelarzy. Ze 
serdecznem bartniczem pozdrowieniem F. Folwar­
czny, przewodniczący, F. Francuz, sekretarz. —

— „Tadeuszek pojechał do Lurdu“ Pojechał, 
lecz tylko myślą i rozumie się swym czerwonym 
rozumem zrobił ważne odkrycie. Otóż w nr. 33. 
» Robotnika* odkrył, że woda w Lurdzie nie ma 
żadnych właściwości leczniczych, a przytacza za 
świadków wszystkich lekarzy. Otóż naprzód 
to kłamstwem, że wszyscy lekarze dali taką 
odpowiedź, bo wszystkich lekarzy się nie pytano. 
W książce, wydanej przez nieznabogów francuskich 
są lekarze przytoczeni, którzy również są niez.na- 
bogami. Ale o to mniejsza. Dziwniejszą rzeczą jest 
to, czego czerwony wielbiciel : ydków pojąć nie 
może, mianowicie że woda, która nie ma żadnych 
właściwości leczniczych, jednak tysiące ludzi już 
wyleczyła. Że w Darkowie n. p. przez używanie 
wody jodowej dużo ludzi uzyskało zdrowie, to każdy 
łatwo pojmie, bo jod jest lekarstwem. Lecz woda 
bez lekarstwa a jednak lecząca, to jest czemś 
dziwnem, czemś niewytłumaczonem i zupełnie nie 
odpowiadającem prawom natury, lecz stojącem 
po. a temi prawami. A to się nazywa cudem. W 
Lurdzie niezliczone takie cuda się stały, ludzie 
zupełnie i najstraszniej i najróżnorodniej chorzy 
nagle ozdrowieli a orzekli to lekarze najróżniejsi, 
także ci, którzy wcale nie są klery kałami. Niezna- 
bogi nie mają na to żadnego wyjaśnienia, lecz my 
katolicy wiemy dobrze, że to skutki wstawienia 
się Matki Boskiej, na której cześć w Lurdzie ko­
ściół zbudowano. Nie woda więc leczy, lecz Matka 
Boska, której opiece z zaufaniem się oddają cho­
rzy, szukający u Niej uzdrowienia. Że zaś Lurd »sta 
nowi rozsadnik przeróżnych chorób«, o tern mogą 
tylko tacy ludzie gadać jak Tadeuszek, który 
dlatego do kościoła nie chodzi, aby się świeconą 
wodą u drzwi kościelnych nie zarazić albo nie na­
bawić się wścieklizny wskutek jakiego kazania. 
Wiadomo bowiem, że rząd francuski lękał się do­
tąd zamknięcia kościoła w Lurdzie, ażeby na sie­
bie nie ściągnąć protestów z całego świata, i dla­
tego naprzód przez niewierzących lekarzy chce 
ogłosić światu, że z Lurdu tylko choroby się roz­
nosiły i dlatego koniecznem jest jego zamkniecie. 
Dla Tadeuszka, » Pr zewrolnika* i im podobnych 
najzdrowsze jest otoczenie cebuli i czosnku. —

— Na »Internat im. bł. Melchiora Grodzleeklego« 
złożyli: p. Józef Żebrok młodszy w Mistrzowicach 1 K; >Czy­
telnia katolicka« w Cieszynie: procent od druków (51 h ; p. 
Józef Zamarski w Cieszynie 40 h ; składka zebrana przez p. 
Karola Pawlika na wieczorku »Czytelni katolickiej« w Cieszynie 
4 K 84 h ; p. Jędrzej Szlapka, chałupnik w Lipowcu 1 K; 
składka zebrana przez ks. Jana Budnego na weselu p. Andrzeja 
Waliczka z Czechowic z p. Helenę Kopciównę w Dolnem Mię­
dzyrzeczu 15 K 70 h; ks. Jan Kuuz, wikary w Niemieckiej 
Lutyni 5 K. —

— Dla »Muzeum śląskiego w Cieszynie« ofiarowali: 
p. Józef 'I uinica w Wielkich Kończycach 9 starych monet ; p. 
Jan Ozaist, kietownik szkoły w Zabrzegu 6 starych książek. —

— Z Białej*. Dnia 1. b. m. odbyło się uroczyste 
rozpoczęcie roku szkolnego w szkole polskiej 
imienia Tadeusza Kościuszki. Po odśpiewaniu 
,, Veni Creator" odprawił miejscowy proboszcz 
ks. Karol Rychlik uroczystą wotywę z błogosła­
wieństwem. Podczas mszy św. śpiewała dziatwa 

pieśni kościelne polskie. Ponieważ dzień był 
targowy, więc prawie cały kościół był miejscowymi 
i okolicznymi przepełniony. Szkoła ta pod sprę­
żystym kierownikiem p. Bobakiem bardzo się 
rozwija i tego roku jest nawet przepełnioną (500 
dzieci), tak że w najbliższym czasie musimy 
myśleć o budowaniu nowej. Szkoła niemieckiego 
„Schulvereinu" 7. każdym rokiem upada, zwłaszcza 
że prawie cały rok nie było w niej ze znanych 
powodów hakatystycznych — nauki religii. —

— W klasztorze »Córek Bożej miłości« otwarty 
został w tych dniach pierwszy kurs seminaryum 
nauczycielskiego za zezwoleniem władz krajowych 
i Ministerstwa oświaty. Koło 40 kandydatek 
Polek i Niemek wpisało się na ten kurs i zdało 
bardzo dobrze wstępny egzamin. Są tu kandydatki 
z miasta Białej i większych miast Galicyi zachodniej.

— Z Brennej. W poniedziałek, dnia 3. b. m. 
opuścił wioskę naszą po krótkim, bo niespełna 
jednorocznym pobycie ks. wikary A. Błażej. 
Krótki ten okres jego działalności pomiędzy nami 
wystarczył atoli, aby mu zjednać serca nas wszyst­
kich, które zdobywał rzadką uprzejmością, ludz­
kością i gorliwością w pełnieniu poruczonych mu 
obowiązków kapłańskich. Szczęść Boże na nowej 
posadzie w Rychwałdziel —

— We wtorek, dnia 4. b. m. przybył do nas 
ks. wikary F. Herot, który wioskę naszą ^ak poko­
chał, iż do niej na własne życzenie po raz trzeci 
przeniesiony został. Witamy 1 Brenniacy. —

— Z Goleszowa. Oddział Tow. »Jedność« 
w Goleszowie ma zaszczyt niniejszem zaprosić na 
przedstawienie amatorskie, które się odbędzie w 
niedzielę, d. 9. września b. r. w sali gospody gmin­
nej. W program wchodzą: »Jasiek sierota*, obr. 
dram, w 1 akcie Jana Smotrzyckiego i »Błażek 
opętany«, krotochwila w 1 akcie ze śpiewami Wł. 
L. Anczyca. Wieniec pieśni. Po przedstawieniu 
tańce. Początek o godz. 7. wieczorem. —

— Z Karwiny. Coraz bardziej oburzającem 
jest postępowanie czerwonych. Że dla religii prze­
śladują swych współpracowników, w tern nic 
dziwnego, bo to właśnie najbardziej charaktery­
zuje socyalistów. Lecz 29. i 30. sierpnia okazali 
oni, że są republikanami, jak ich koledzy francuscy. 
Bezczelnie agitowali, żeby górnicy nie szli na 
powitanie Naijaśn. Pana, przejeżdżającego przez 
Karwinę i pośmiewali się z robotników, zbierają­
cych się dnia 30. na powitanie. Na drugi dzień 
znowu dwóch drabów szydziło z tego samego powodu, 
szczególnie z członków kat. stowarzyszenia »Pracy« 
w Karwinie, złoszcząc się, że tych »zimnych braci« 
było tamnaj więcej. Wszyscy ci mądrale pracują 
w szybie Jana. Jeszcze raz powtarzamy, że skoro czer­
woni coraz bardziej się rozzuchwalają, także i my nie 
pozostaniemy pokornie cierpiącymi, lecz bronić 
się będziemy wszelkiemi siłami. Niech pamiętają, 
że my od nich rozumu kupować nie będziemy.—

— Z Wielkich Kończyc. W poniedziałek, dnia 
10. września b. r. urządza tutejsze »Kółko rolni­
cze« na zakończenie żniw przedstawienie amator­
skie w sali p. Henryka Nohela. Odegrane będą 
»Külturnik« i »Chrapanie z rozkazu«. W pauzach 
przygrywać będzie muzyka doborowa. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcam' Ceny miejsc: W pierw­
szym rzędzie 1 K\ w drugim 60 h\ miejsca sto­
jące 40 h. Prosimy o jak najliczniejszy udział. —

— Z Marklowic. Od dłuższego czasu jest 
przerwana zastawa przy młynie w Piotrowicach, 
wskutek czego w naszej Piotrówce bardzo mało 
wody. Nie chodzi nam tu jednak bynajmniej 
o ten ubytek, lecz o inną sprawę, pozostającą 
z powyższym faktem w ścisłym związku. — Z po­
wodu niskiego stanu wody oberwały się miano­
wicie nadbrzeżnym posiadaczom pól brzegi na 
bardzo znacznych przestrzeniach i dlatego ponieśli 
ci znaczne szkody, gdyż basztowanie i t. d. będzie 
kosztowało niejednego parę set koron. Poszko­
dowani udali się z prośbą i zażaleniem do c. k. 
Starostwa. Ciekawi jesteśmy, jaki będzie re­
zultat, sądzimy jednak, że winowajcą jest posiadacz 
młyna, który przez swoją ospałość sprowadził 
wspomniane szkody. Czy powinny dziesiątki 
rodzin cierpieć z powodu jednego? —

— Z Polskiej Ostrawy. Wpisy do polskiej 
szkoły ludowej w Polskiej Ostrawie do I., II. i 
III. klasy odbędą się w dniach 12., 13. i 14. 
września b. r. codziennie od godz. 9. do 12. 
przedpołudniem i od 3. do 6. godz. popołudniu w kan- 
celaryi szkoły polskiej, mieszczącej się w domu 
p. Goldfingra. W sobotę, d. 15- b. m. odbędzie się 
nabożeństwo, będące uroczystem rozpoczęciem 
nauki szkolnej. Zarząd szkoły przyjmuje również 
dzieci polskie, które uczęszczały w roku ubiegłym
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do szkól niemieckich i czeskich. W dniach wyżej 
oznaczonych przyjmuje również zarząd szkoły 
dzieci do ochronki polskiej, która zostanie 
otwarta z początkiem listopada b. r. na Z a r u b k u.

— Z Piotrowic. Droga powiatowa, ciągnąca 
się przez naszą gminę, Marklowice i Zebrzydowice, 
ma być walcowaną. Z powodu tego znajduje się 
tutaj wielu robotników, zatrudnionych rozdrabnia­
niem bazaltu i uporządkowaniem tegoż. Blisko 
połowa szerokości tejże drogi jest zasypana ma- 
teryałem kamiennym tak, iż liczni przechodnie 
narażeni są na niebezpieczeństwo skaleczenia 
ułamkami bazaltu, dlatego też byłoby pożądane, 
aby wspomnieni robotnicy trochę ostrożniej się 
obchodzili i nie postępowali sobie zupełnie bez­
względnie przy swojej pracy, bo kto wynagrodzi 
w danym razie uszkodzonych, jak to n. p. miało 
miejsce swego czasu w Stonawieř —

— Z Rychwaldu. w sobotę, d. 8. września 
b. r. odbędzie się w Rychwałdzie uroczystość 
Poświęcenia sztandaru szkolnego i nowowybudo- 
wanej szkoły na Podlesiu. Program uroczystości: 
O godz. 9. rano: poświęcenie sztandaru szkolnego 
w kościele parafialnym. O godz. I/a2. popołudniu: 
Pochód z muzyką od polskiej szkoły przy kościele 
bu nowej szkole na Podlesiu. O godz. Tfa3. popo­
łudniu: Uroczystość otwarcia szkoły. Następnie 
odbędzie się w lesie pańskim festyn ludowy. Na 
miejscu zabawy : Koncert kapeli p. Spiewoków, 
tańce, różne gry i zabawy, przeplatane śpiewami 
chóru mieszanego. Wielka loterya fantowa, obej- 
juująca 500 fantów. Każdy los wygrywa. Cena 
losu 20 hal. Wieczorem spalone zostaną ognie 
sztuczne ; następnie powrót z lampionami przy 
dźwiękach muzyki. Wstępne na miejsce wycieczki 
wynosi 30 hal. Czysty dochód przeznacza się na 
cele dobroczynne. W razie niepogody odbędzie 
się uroczystość dnia następnego t. j. w niedziele 
d. 9. września. O liczny udział prosi Komitet. —

— Z Trzyńca. Odpust na sw. Albrechta 
przypada na 16. września i odbędzie się ze zwykłą 
tutaj uroczystością. —

— Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się tutaj 
pewnemu studentowi, który szedł podczas mane­
wrów ze strzelbą na ptaki. Po drodze wypaliła 
strzelba (flobert) a kulka przeszyła oko i utkwiła 
w ocznej jamie. Rannego odwieziono do szpitala 
w Cieszynie. —

— Z Zebrzydowic. W sobotę w nocy- został 
zastrzelony tutejszy gospodarz Antoni Fusik nie­
daleko od swego domu i obrabowany. Śledztwo 
wykryje z pewnością, kto się dopuścił tej zbrodni. 
Smutném zjawiskiem jest jednak ten wypadek, że 
z powodu nadmiernego wzrostu kultury nowo­
czesnej, anarchia wdziera się coraz więcej do 
naszych gmin tak, iż dzisiaj nikt nie jest pewnym 
swego mienia i życia. —

jESozz^na-ltości-

w mieście Węgierskie Hradyszcze z następującym 
programem: W sobotę, d. 8. września o godz. 
9. rano odbędzie się pierwsze posiedzenie uczest­
ników zjazdu. Porządek obrad jest następujący: 
I. Zagajenie zjazdu. 2. Wybór prezydyum. 3. Spra­
wozdanie sekretarza. 4. Utworzenie biura infor­
macyjnego dla słowiańskich dziennikarzy, którzy 
oddają się pracom literackim, jak również dla 
współpracowników gazet, wychodzących poza ich 
krajem. 5. Sprawozdanie o prasowej słowiańskiej 
kancelaryi. 6. Sprawozdanie o nowej ustawie 
prasowej. O 2’/a godz. popołudniu odjazd na 
Welehrad. W niedziele, d. 9. b. m. o godz. 8. 
rano odbędzie się drugie posiedzenie z na­
stępującym porządkiem obrad: 1. Utworzenie to­
warzystwa dziennikarzy ze wszech ziem i państw 
słowiańskich. 2. Życzenia dziennikarzy. 3. Wnioski 
wolne. 4. Oznaczenie następnego zjazdu. O godz. 
9. rano walne zebranie »Ogólnego towa­
rzystwa dziennikarzy słowiańskich*. 
O godz. 12. w południe odjazd do Luba­
czowie. Za »Towarzystwo dziennikarzy sło­
wiańskich* podpisani są: M. Chyliński jako 
prezes i Fr. Hovorka jako sekretarz. —

— Strejki. Strejk węglowy wybuchł w oko­
licy Cieplic w miejscowościach Duks, Ładowice 
i Osieku. W strejku bierze udział kilka tysięcy 
górników. Przyszło nawet do napadów na biura 
fabryczne. W Hostomicach pobili się miedzy 
sobą strejkujący robotnicy, należący do różnych 
odcieni socyalistów. — W Petrozsenach na 
Węgrzech trwa również strejk górników. Przyszło 
tam nawet do starcia z wojskiem, przyczem 
170 osób zostało ranionych. Liczba strajkujących 
wynosi 7000. —

— Złoto w Czechach. W Kasejowicach w 
górach Szumawy w Czechach odkryto bogate po­
kłady złota, nieustępujące co do obfitości tego 
szlachetnego kruszcu kopalniom złota z Afryce. 
Skarb państwa ofiarował właścicielon za pole, na 
którem złoto znaleziono, 2 miliony koron. —

— Przeciętna ilość zużytej wódki wynosi 
na jednego człowieka: We Francyi 21*25 l, w 
Belgii 15*17 l, w Szwajcaryi 14*19 l, we Włoszech 
13*77 Z, w Danii 12*82 Z, w Niemczech 10*76 Z, 
w Anglii 9*97 Z, iv Austro- Węgrzech ę-yj Z, w 
Szwecyi 6*33 Z, w Holandyi 5*76 Z, w Ameryce 
Północnej 5*68 Z, w Rosyi 3*05 Z, w Norwegii 2*90 Z.

— Wyspa ,,Robinzona“ zatopiona. Podczas 
ostatniego trzęsienia ziemi w Chile skończyło się 
istnienie romantycznej wyspy »Juan Fernandez«, 
która zniknęła z powierzchni, zatopiona przez 
wody Oceanu Wielkiego. W początku 18. wieku 
wylądował na niej pewien szkocki marynarz i 
żył na niej jako pustelnik, a to posłużyło Angli­
kowi Defoe do napisania powieści: »Życie i przy 
gody Robinsona Cruzoe«, która wydaną została 
w r. 1719 w Londynie i następnie obiegła świat 
cały, budząc zachwyt i podziw czytelników. Dziś 
jeszcze jest ta powieść najmilszą dla młodzieży i 
znalazła liczne naśladownictwa we wszystkich

malarek pokojowych, 241 tapicerek, 904 kobiet- 
woźniców, 84 techniczek, 1.668 funkeyonaryuszek 
kolejowych, 48 funkeyonaryuszek tramwajowych, 
571 maszj nistek, 186 młynarek, 323 funkeyona- 
ryuszek w zakładach pogrzebowych, 5.574 gola­
rek (1), 8.119 kobiet-lekarzy, 807 dentystek, 11.031 
artystek, 2.192 dziennikarek, 1.010 kobiet-adwoka- 
tów, 946 agentek handlowych, 85.246 pisarek, 74.153 
buchalterek, 150.000 subjektek sklepowych, 7000 
kobiet-posłańców, 3000 kobiet-tragarzy, 879 stróżów, 
86.118 pisarek na maszynie. Jest więc pracujących 
w rozmaitycn zawodach 333.107. —

— Nowa wieża milczenia. Indyjskie miasto 
Bombay jest znane jako siedlisko czcicieli ognia- 
tak zwanych gwebrów, którzy przed wiekami przy­
byli tu z Persyi. Ci czciciele ognia są jak i tam, 
tejsi mieszkańcy, indyanami, lecz pod względem 
duchownym a także materyalnym stoją od nich 
znacznie wyżej: Zbudowali oni w Bombaju sławną 
»wieżę milczenia* która stanowi najciekawszy 
zabytek miasta, godny zwiedzenia przez turystów 
i podróżników. Wieża ta położona nad brzegami 
morza, jest miejscem wiecznego spoczynku dla 
czcicieli ognia, religia ich bowiem zabrania grzebać 
lub palić ciała umarłych. — Wieża milczenia 
zbudowana jest z kamieni i na ściętym swym 
wierzchołku posiada trzy kolosalnej wielkości lejki. 
Rury od tych lejków przechodzą wzdłuż całej wieży 
i otworem swym wychodzą w morze. — Czciciele 
ognia zawijają trupy w płótno i odnoszą je do 
wieży milczenia. Dozorcy wieży kładą ciało zmar­
łego do lejka, z których jeden jest przeznaczony 
dla mężczyzn, drugi dla kobiet, trzeci zaś dla dzieci, 
Następnie powracają na dół i tam, wraz z całym 
żałobnym orszakiem, pozostają przez przeciąg 
dwóch godzin. Gdy się tylko dozorcy od trupa 
oddalą, zjawiają się na niebie z początku nieliczne, 
a potem coraz gęściejsze szare punkciki. Są to 
sępy, które tysiącami siedlą się w pobliskich lasach 
palmowych i które w przeciągu 20—40 minut 
obgryzają ciało zmarłegodo tego stopnia, że pozostają 
tylko same kości. Kości te spadają przez rury lejka do 
morza. Dozorcy wchodząc na wieżę po raz drugi, 
nie znajdują już tam nic; czasem tylko kość jaka 
zatrzyma się w rurze. Dla każdego Europejczyka 
wieża milczenia jest miejscem zgrozy i tajemniczego 
mistycyzmu, tak samo, jak dla czcicieli ognia — 
chrześciańskie cmentarze. W ostatnim lat dziesiątku 
znaczna cześć czcicieli ognia przeniosła się z Bom­
baju do Kalkuty, oraz innych miejscowości. Dla­
tego też okazała się potrzeba zbudowania nowej 
wieży milczenia w Kalkucie. Dotychczasowa wieża 
nie odpowiada zupełnie ani wymaganiom hygieny, 
ani też przepisom religijnym czcicieli ognia. Trupy 
w tej wieży leżą często po 24 godzin, gdyż w 
pobliżu niema lasów, w których mogłyby się gnieź­
dzić drapieżne ptaki. — Najbogatsi z pośród czci­
cieli ognia rozpoczęli dlatego niedawno budowę 
nowej wieży za wspólne pieniądze. Wieża ta, na 
fundamentalnych podstawach spoczywająca, ma 
odpowiadać wszystkim hygienicznym oraz religijnym 
wymaganiom. —

— Zlot sokoli w Zagrzebiu. W stolicy 
Chorwacyi w Zagrzebiu odbył się w tych dniach 
wszechsłowiański zjazd sokołów. Wzięło w nim 
udział około 10 tysięcy sokołów umundurowanych, 
w tern przeszło 300 Polaków. — Po odbytym 
zlocie sokołów słowiańskich w Zagrzebiu udali 
się Dalmatyńcy, Bułgarzy oraz 200 Czechów na 
wycieczkę do Cetynii w Czarnogórze. Gdy wy- 
cieczkowcy wysiedli na dworcu w Rjece (Fiume), 
uformowali się w czwórki, aby odbyć po­
chód przez miasto i wsiąść na okręt, jadący z 
Rjeki w stronę Czarnogóry. Pochód ten odbyli 
Sokoli mimo zakazu starostwa w Rjece. Na po­
chód rzucili się Węgrzy i Włosi i wszczęła się 
prawdziwa bitwa. Sokoli użyli rewolwerów. Wśród 
bójki wydarto im sztandar, na miejsce którego 
oni rozwinęli drugi. Sokoli zaatakowali włoską ka­
wiarnie i zniszczyli ją doszczętnie. Około 50 osób 
zostało ranionych. Sokoli udali się na okręt, na 
którym mieli popłynąć dalej, ale w nocy wrócili 
się do miasta, gdzie rozpoczęły się ponowne bójki.

°kołów i 9 Włochów odniosło ciężkie rany. 
W następnym dnju Włosi napadli na 2 przecho­
dzących blk.ą Sokołów i ciężko ich pobili. Policya 
zachowywała się biernie a raczej prowokująco 
wobec Sokołów, z których jednego nawet poli- 
cyanci wypoliczkowah i zranili Starcie Sokołów 
z Włochami i Węgrami nasiąkło na tle walk na­
rodowościowych. Do Rjeki, od wieków miasta 
słowiańskiego, roszczą sobie prawa Włosi i Wę­
grzy. —

— VII. Zjazd dziennikarzy słowiańskich 
odbędzie się w dniach 8. i 9. września b. r.

językach. Z powodu łagodnego klimatu i bujnej 
roślinności służyła wyspa owa Chileńczykom za 
ulubiony pobyt letni, a ludność, która jeszcze 
przed 10 laty składała się z 20 głów, wzrastała 
w ostatnim czasie szybko. —

— Cud świata. Eskurial, ta pyszna budowa, 
którą dumni Hiszpanie nazywają słusznie cudem 
świata, obejmuje tysiąc czterysta sal i pokoi, któ­
re zaś liczą równą liczbę podwoi, dziesięć tysięcy 
okien i siedem tysięcy kolumn. Klucze od wszyst­
kich podwoi ważą razem siedem tysięcy funtów. 
Niema co mówić, nieznaczna budowa 1 —

— Dom z własną pocztą. W Chicago, w Półno­
cnej Ameryce wzniesiono niedawno dom aż o 17 
piętrach, w którym się mieści 1200 biur, w 
których ma 6000 osób zatrudnienie. Dom ten 
sam tworzy jeden obwód pocztowy, w którym 
bywa dziennie 25 tysięcy przesyłek pocztowych 
do rąk adresatów wręczonych. Nadmienić wypada, 
że listonosze w tymże obwodzie pocztowym mają 
bardzo wygodne zajęcie podczas gdy reszta 
listonoszów tego ogromnego miasta latem wśród 
upałów, a zimą wśród zimna swój obowiązek 
wypełniać musi. —

— Amerykanki, jak świadczy świeżo wy­
dana statystyka podatkowa Stanów Zjednoczonych, 
nie wstydzą się żadnej pracy. Z pośród rozmaitych 
zawodów znajduje się tam: 193 kobiet-kowali, 190 
właścicielek stajen, wypożyczających konie, 8 ma­
szynistek przy kotłach parowych, 126 blacharek, 
409 elektrotechniczek, 1.04 1 architektek, 167 ka- 
mieniarek, 545 kobiet cieśli, 45 sztukaterek, 1.759 

— Cesarski dwór w Liberců. Podczas po­
bytu Jego Cesarskiej Wysokości brano pieczywo 
potrzebne dla dworu tylko z wzorowej piekarni 
wystawowej. Także Jego Wysokość arcyks. 
Ferdynand Karol wyraził się bardzo pochleb­
nie o pieczywie »ceres«, podaném mu na wystawie. 
W wzorowej piekarni na wystawie w Liberců 
(Reichenberg) używano jako jedynego i najlep­
szego tłuszczu roślinnego tylko tłuszczu »ceres* 
(z orzechów kokosowych) i to z najlepszym 
skutkiem. Warto zapamiętać, że »ceres* jest jedy­
nym tłuszczem kokosowym, który wygniata się 
w własnej fabryce z orzecha kokosowego, przez 
co daje sie najlepszą gwanrancyę co do czystości 
wyrobu i jakości. —

— Ostrzeżenie przed oszustami. Od nie­
jakiego czasu uprawiają w mniejszych miastach 
dwaj oszuści swoje rzemiosło. Obchodzą oni 
kupców, przedstawiają im się jako zastępcy po­
wszechnie znanej i słynnej fabryki mydła i ofia­
rują jej wyroby po bardzo niskich cenach, 
a równocześnie zachwalają także tak zwane mydła 
ziołowe. Mydło ziołowe dwie osoby natychmiast 
nadsyłają na miejsce i kupcy muszą go zaraz za­
płacić. Kupcy jednak bardzo prędko przekonują 
się, że padli ofiarą pośpiechu, bo kupione »mydło 
ziołowe* nie warto ani w przybliżeniu zapłaconej 
ceny. Drugiego gatunku mydła, które im obie­
cano przesłać po bardzo niskich cenach, wcale nie 
otrzymują. Przed obydwu oszustami ostrzega się. —
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^iérxiiexxn.ict'wo.
— 45 sztuk teatralnych dla ludu i dzieci 

za cenę zniżoną więcej niż o połowę. 1. Czaro­
dziejski stolik i zaczarowane kije w miechu. 
Igra dla ludu i młodzieży w 2 odsłonach z doda­
niem komedyjki: Stróż ze Swarzędza w Kostrzy­
nie. Ułożył J. Chociszewski. Cena 1 markę. 2. 
Powieść o zbójach opryszkach i hajdamakach. 
Spisał J. Chociszewski. Znajdują sie tu 3 kome­
dyjki: a) Wor pieniędzy w lesie (4 męskie role), 
ć) Nawróceni zbójcy. Igra z życia Ś. Jana Kantego 
przez J. Chociszewskiego (5 męskich ról), c) Łu­
pina orzechowa. Komedyjka na pół zbójecka. — 
6u fen. z przesyłką. 3. Cztery komedyjki dla 
amatorskich teatrów przez J. Chociszewskiego. — 
60 fen. 4. Miła zabawa dla dziecie po nauce. 
Zbiór łatwych sztuczek teatralnych do odgrywania 
podczas imienin, świąt i różnych uroczystości ro­
dzinnych (26 sztuk). Ułożył J. Chociszewski. — 
60 fen., z przesyłką 70 fen. 5. W i li ja Bożego 
Narodzenia. Komedyjka dla dzieci przez J. 
Chociszewskiego. — 40 fen. 6. Muzułmanin i 
chrzęści a nka. Obraz dramatyczny w 7 odsło­
nach z czasów wojen krzyżowych przez KI. Ko- 
sickiego. — 1 Mk. 7. Lew zwyciężony. Dra­
mat w 4 aktach przez KI. Kosickiego. — 1 Mk. 
8. Pół tuzina wesołych dyalogów i komedyjek, 
stosownych do odgrywania w towarzystwach ro­
botniczych, czeladzi katolickiej, terminatorów oraz 
w kółkach domowych podczas wesel, imienin, 
majówek i t. d. Napisał J. Chociszewski. Treść:
I. Mazur i żyd (2 męskie role). II. Sto tysięcy 
marek (2 mes. i 1 żeń. rola). III. Od ucha do 
ucha. (4 mes. role). IV. Ogolili go bez mydła. 
(4 mes. role). V. Dwie narzeczone a jeden kawa 
1er. (3 mes. i 2 żeń. role). VI. Czarodziejskie 
skrzypce. (5 mes. i 2 żeń. role). Cena l Mk. 
Sztuczki w tern dziełku są bardzo wesołe i łatwe 
do odegrania. Cena sklepowa za 8 powyższych 
dziełek wynosi 6 Mk. 30jèn., zniżona tylko 2 Mk. 
50 fen. (3 kor.) Na przesyłkę dopłaca się 30 fen. 
Kto zatem nadeszle 2 Mk. 80 fen. (3 kor. 35 h), 
odbierze wyżej wymienione książki franko. Zama­
wiać pod adresem : J. Chociszewski, Gniezno 
(Gnesen). —

— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 
pismo ilustrowane dla popierania misyj katolickich 
w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, wło­
skim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku.
— Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 K 50 h; 
w Niemczech 1 mk. 20 f. ; w Rosyi 1 rb. — 
Adres dla przesyłania prenumeraty i ofiar : Kraków : 
ul. św. Anny 4 (Administracya .Echa z Afiykt*}. 
Treść 9. (wrześniowego) numeru: Misya św. 
Franciszka Ksawerego w Lambaréné, przez O. J 
Dubrouillet, C. S. Sp. — Korespondencya misyjna : 
Wik. ap. Sudanu francuskiego (Segou, list U. 
Bazin’a, wik. ap.) ; pref. ap. Kwango, (Kimpako, 
list ks. J. Markiewicza T. J.) ; pref. ap. Wyższego 
Nigru (Assaba, list O. Ig. Hummel’a. — Drobne 
wiadomości misyjne. — Kronika Sodalicyi św. 
Piotra Klawera: Rzym, Tryest, Praga, Steyr, 
Salcburg, Monachium, Wiedeń. — Odcinek : Z 
dziedziny uczuć misyonarza. — Illustracya: Matka 
Boska Dobrej Rady, dom macierzysty Sodalicyi 
św. Piotra Klawera, Rzym, via dell’ Olmata 16, 
(widok od strony ogrodu i od frontu). —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 1. września hekto­
litr pszenicy 14 K 40 h; żyta — K — h; jęczmienia — K
— h ; owsa 6 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Realność =
złożona z 81*/, morga gruntu dobrego, z domem murowanym 
i zabudowaniami gospodarskiemi, jest zaraz do sprzedania w 
Grójcu nr. 33. — Bliższych wiadomości udzieli właściciel 

gruntu w Godziszowie nr. 6, poczta Goleszów.

patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
wysyła w 5 kil. puszkach po 6 Kor. opłatnie. 
Wkc Mibitka proboszcz w Kupczyńcach, 

.Ko. iHlRlLAdj p. Denysów w Gahcyi. —

Wielki młvn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i Oko- 

Ilcy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznlka w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłetn“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzednję również na drobne w torebkach 
po najtańszych ce nach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto I pszenicę, plącąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem JOH FcLScLU.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa blesingera, Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi 0. Feriny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Dwóch czeladników
i dwóch uczni przyjmie zaraz Józef Folwarczny, 

szewc w Karwinie (Solca).

Księgarnia „STELLA ‘ w Cieszynie 
poszukuje

= ucznia i chłopca =
~ do posługi. . —

Zaraz do sprzedania w Żukowie rolnym

nowo wymurowany dom,
4 pokoje, przy placu ćwiczeń wojskowych, 
oddalony o ’/* godziny drogi od Cieszyna. — 
Zgłoszenia w gospodzie pod „Czarnym koniem“ 

w Żukowie.

Zgubił się pies M 

gończy, czerwono-brunatny, na piersiach ma biały 
krzyż. Należy do p. G ASI A w Ligocie przy 
Bielsku. Kto go odstawi, otrzyma 20 K nagrody.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN 
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poleca po cenach wyjątkowych swój 
naj'większy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlklery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sqdu powiatowego i obwodowego.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko o 
Thierry ’ego 13alsam 

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka epeoyalna flaszka z zamknięciom paten- 
towanem G K franko.

Thlerry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (6)

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada koloRohitsch-Sauerbrumi.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

MT** W prawie wszystkich większych aptekach 1 drogeryaoh.

Pierwszy przez wysoki c. k. Rz^d krajowy 

koncesyonowany

zaldaikiiaiilii rysuiitii kroju gardorobydamskiej
Cieszyn, Stary Targ nr. 4, I. piętro.

Zgłoszenia w sali wykładowej w tydzień od 9.—10. przed­
południem, zresztą w mieszkaniu na Bergerówce nr. 26 także 
pisemnie. Kurs dln nauki rysunku kroju trwa 6 tygodni. 
Kurs szycia według życzeuia. Możliwe również przyjmowanie 
un pensyę. Przy pisemnych zgłoszeniach uprasza się dołączyć 
markę na odpowiedź. Wstąpienie zawsze możliwe. Wystawia 
się świadectwa. Kurs szycia celem punktualnego wypróbowania 
nabytych wiadomości w rysunku krojów, przez szycie toalet, 
kaftaników i płaszczów, ale tylko na własny użytek.

Ol“ll Czepelowii, kierowniczka.

Ważne dla rolników!
Młocarnle, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
ręczne, konne, poruszane wodę lub wiatrem, pompy Żelazne, 
niezamarżajęce, wodociągi Samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka Maszyn W 
Cieszynie, ul. Fabryczna 8. (przy dworcu głównym). 
Naprawy maszyn, z jakielkolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
się dokładnie i tanio. — Agentów nie trzymam, owszem 
ostrzegam rolników przed agentami, z poważaniem

.Tan Unucka.
Forszty bukowe 1 Jaworowe 3" grube kupuję.

Br. Jan Opalski, 
przeniósł 

kancelaryę adwokacką 
z Skoczowa do

Takowa znajduje się przy ulicy Garncarskiej 
naprzeciwko

nowego gnwhu sądu obwodowego.
Filia jabłonkowska "W#

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porękę 

(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 
przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Á°|o (i)
rocznie, za całe pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
L, a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego J. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacja 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Konkurs.
Gmina wiiłd oddaje od 1. paździer­

nika 1906

gospodę gminną „Wójtstwi“ nr. 45
i dom czynszowy nr. 45«) razem z kręgielnią i 
przynależącym polem w wymiarze 5 morgów 
324 0 sążni wraz z budynkami gospodarczymi na 
czas 3 lat w dzierżawę, a to w drodze podania 
ofert do urzędu gminnego w Rychwałdzie do 
15. września 1906.

Oferty niżej 1200 Koron nie będą uwzglę­
dnione, zaś gmina zastrzega sobie prawo wybrać 
jednego z oferentów bez względu na wysokość 
oferowanej sumy.

Warunki dzierżawy są wyłożone w urzędzie 
gminnym podczas godzin urzędowych do wolnego 
przejrzenia.

Urząd gminy Rychwałd, dnia 5. września 1906.
Naczelnik gminy:

Janeczko.
największy fatirveznv sUadU I lf KI Cieszyn na|wiel<s:y fahrvcznv sUadRudolf Roger s sukna

•NT Prńhfrl fvr.h wRzvRtldr.h nrzAdmïnfdw ríi w Rktanta do nrzAdlsdnkdfl dniwnlnnfl dla interesowanych stron.Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron. "Wl

Sukno, ka ni garn, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (26) 
na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*



Rocznik 59. W Cieszynie, 12« września 1906.

8 » 50 » 
1 » 75 »

I Wychodzi v środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Sumera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demi»; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. — 

----  ■ ■ Numer pojedynczy kosztuje 7 h. =

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
I Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową

całorocznie , . 7 K__ h
półrocznie 
kwartalnie

przesyłki pocztowej
całorocznie . . R K__ h
Półrocznie . . 3 , — , 
kwartalnie . . 1 » 50 »

_____________________________ Nr. 60.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie

Bezrobocie w kopalniach czeskich.
Z Wiednia piszą do » Głosu Narodu* :
»Kopalnie węgla w Czechach północnych na­

wiedziło gwałtowne bezrobocie, tuż przed kam­
panią górniczą jesienną, która rozstrzyga o cenach 
węgla podczas zimy. Obok prądu czvsto ekono­
micznego, jakim jest bezrobocie, występują na wi 
downie niebezpieczne objawy społeczno-polityczne : 
teroryzm anarchistyczny.

Na giełdzie wiedeńskiej akcye owych przed­
siębiorstw górniczych spadają. Kapitaliści boją się 
widocznie, by zaburzenia anarchistyczne nie wzięły 
sobie za cel zniszczenia urządzenia oraz dobytku 
kopalń. Zburzenie wnętrza tych ostatnich pocią­
gnęłoby większe straty, niż chwilowa przerwa pro- 
dukcyi, spowodowana bezrobociem.

Zagłębie węgla kamiennego w Czechach roz­
ciąga się na okręg pilzneński, radnicki i kladneński; 
zagłębia węgla brunatnego w Dux, Brüx, Osseg 
i Falkenau należą do najbogatszych w Europie.

Tu właśnie szerzy się bezrobocie. Dux, po 
czesku Duchovcov, jest powiatem przeważnie nie­
mieckim. — Liczba Czechów dochodzi zaledwie 
do 15 procent. Kopalń węgla brunatnego znajduje 
się w owym powiecie szesnaście. W mieście Dux 
liczba Czechów dochodzi już do 27 procent na 
10.141 mieszkańców. Są to przeważnie górnicy. 
Walkę ekonomiczną zabarwia przymieszka walki 
narodowej.

Jeszcze obfitszem zagłębiem węgla brunatnego 
jest Brüx (Mosty). Powiat niemal wyłącznie niemiecki 
(około 55.000 mieszkańców). Tak samo miasto 
(około 15-000 ludności). — W rewirze Brüx było 
w 1894 roku 52 kopalń węgla, które zatrudniały 
15.591 górników.

Osseg, po czesku Osek jest, osadą w obrębie 
powiatu sądowego Dux. Ludność, dochodząca'do 
10.000 głów, przeważnie niemiecka. Kopalnie węgla 
są olbrzymie. Tak samo Aussig (po czesku »Ouśti 
nad Łabą«) posiada w swym rejonie dużo węgla 
brunatnego.

Powiat Falkenau (po czesku »Falknov«) po 
siada kopalnie węgla przeważnie kamiennego, tak 
samo jak powiat i miasto Kladno. — Ten powiat 
i miasto są czysto czeskie. Kopalnie zatrudniają 
około 6.000 górników i dostarczają 1,300.000 
beczek węgla.

Wszystkie te cyfry dowodzą, jak wielkim 
jest dobytek materyalny społeczeństwa, mieszczący 
się w tych kopalniach. Bezrobocie naraża prawi­
dłowe wydobywanie węgla, skutkiem tego zaś 
zagraża ciągnięciu zysków normalnych już nietylko 
z samych kopalń węgla, lecz także i z innych 
gałęzi przemysłu, zmuszonych posługiwać się 
węglem oraz zagrożonych bezrobociem na wypadek, 
gdyby zabrakło węgla.

W tym wypadku przecież mniejsza o straty 
materyalnel Trzeba pamiętać, iż owo bezrobocie 
wybuchło w chwili, kiedy umysły w państwie są 
już od października podniecone nietylko walką o 
reformę wyborczą, lecz wiadomościami nadcho- 
dzącemi z Rosyi. Rewolucya rosyjska nigdzie tak 
nie podnieca umysłów, jak właśnie w Czechach. 
Czech, czy to obstający przy swej narodowości, 
czy to zniemczony, odznacza się charakterem 
gwałtownym, gotowym do bójki i łatwo ulegają­
cym każdej podniecie w tym kierunku burdy. Dla 
Czecha Rosya zawsze była sympatyczną: dla 
Czecha nie-socyalisty jest sympatyczną Rosya knuta 
i nahajki ; Czech-socyalista lub radykał uwielbia 
terorystów rosyjskich. Imponują mu oni. — W 
duchu radby ich naśladować.

Władze polityczne 1 czynniki parlamentarne 
obu narodowości w Czw TaUi powinny dbać o to, 
by płomień bezrobocia nie zapalał strzech sąsie­
dnich. Bezrobocie samo jest w danych warun­
kach uprawnionym orężem walki gospodarczej. 
Ale staje się zjawiskiem, którego nie można tole­
rować, gdy chwyta się owej broni anarchizm w 
celach terorystycznych. W chwili obecnej trzeba 
uważać tern pilniej na dalszy rozwój bezrobocia 
dlatego, że wrogowie reformy wyborczej gotowi 
są wyzyskać objawy anarchizmu na szkodę tego 
postępu politycznego, jakim będzie bezwątpienia 
zrównanie obywateli wobec urny wyborczej.

Rząd obawiając się, aby nie przyszło do 
gwałtów, kazał przerwać ćwiczenia dywizyjne 
załogi praskiej pod Przybramem i powrócić do 
Pragi, aby ją stamtąd każdej chwili wysłać w oko­
lice objęte bezrobociem.«

Ostatnie wiadomości brzmią dosyć pomyślnie. 
Pracodawcy poczynili znaczne ustępstwa co do 
kas brackich, spełniając po części ' życzenia trze­
źwiejszych górników, wobec czego spodziewać się 
należy, że umysły się powoli uspokoją. —

Korespondencya.
Z Zebrzydowic.

Dla uzupełnienia krótkiej notatki z naszej 
wioski w numerze 59. naszej » Gwiazdki Cieszyń­
skiej* i 8. b. m., dołączam dalsze dotąd wiadome 
szczegóły strasznego morderstwa na osobie Anto­
niego Fusika, tutejszego siedlaka, którego znale­
ziono opodal jego pomieszkania w kałuży z 5 
strzałami rewolwerowymi w głowie i 1 w boku. 
Głowa prócz tego na bardzo wielu miejscach była 
ostrém narzędziem okropnie skaleczona. Żandar- 
merya aresztowała już jako podejrzanego o tę 
zbrodnię niejakiego Cielepę, niedoszłego zięcia Fu 
sika, tutejszego komornika, na którym znaleziono 
ślady krwi, które tenże wypraniem chciał zgładzić. 
Wspomniany Cielepa utrzymywał miłosny stosu­
nek z córką Fusika wbrew woli tegoż. Matka zaś, 
nałogowa pijaczka, sprzyjała temu stosunkowi 
i zmówiła się prawdopodobnie z Cielepa, by na 
każdy sposób uprzątnąć ojca z drogi i doprowa­
dzić małżeństwo do skutku. Aresztowano ją więc 
również, a to na tej podstawie, że wieczorem tej 
krytycznej nocy z soboty na niedziele widziano ją 
bardzo przymilającą się swemu mężowi, chociaż, 
jako pijaczka, nie cieszyła się zbytnimi względami 
swego męża, i wstrzymującą go w gospodzie Ko­
łaczka na granicach umyślnie, córkę zaś z wozem 
i końmi wysłała wprzód do domu. To przymila- 
nie się i wstrzymywanie męża, jako też odesłanie 
córki, wiążą tutaj ogólnie z uplanowaną już z góry 
napaścią, która nastąpiła koło ’/a 1 .w nocy. Ponadto 
zaś, by zatrzeć wszelkie ślady wspólnictwa, wstą­
piła żona Fusika do jednej chaty przy drodze, 
gdzie prosiła o nocleg dla siebie i gdzie też prze­
nocowała. Po odejściu żony Fusik został napad­
nięty i w straszny sposób skaleczony.

Cielepa jest znany nieznabóg, do kościoła nie 
uczęszcza. Socyalizm tutaj gwałtownie się szerzący 
występuje tu często w parze z pijaństwem. Wy­
padek ten ilustruje dosadnie wyrok materyalisty 
Donaja (»Wider Gottes- und Bibelglauben«): »Zu­
pełnie niewierzący są lepszymi i moralniejszymi 
ludźmi, niż zwolennicy Kościoła. Ich cel moralny 
jest wyższy, niż cel wszystkich religij. Chcą spra­
wiedliwości tu na ziemi i chętniej zgodzą się na 
wieczne potępienie, niżby mieli należeć do tych 
wybranych, którzy wylęgają się w promieniach

Niezgoda małżeńska.
Z pomiędzy mnóstwa błędów, jakie rodzice 

popełniają w wychowaniu dzieci, jeden jest szcze­
gólnie tak daleko sięgający w swych zgubnych 
skutkach, tak głębokie zostawiający wrażenie w 
młodych duszach, że nie można myśleć o nim 
bez przerażenia.

Tern wielkiem złem, to niezgoda małżeńska 
rodziców.

Powaga rodzicielska, najsilniejszy fundament 
wychowania, wtenczas tylko wzbudza cześć i miłość 
w dzieciach, jeżeli małżonkowie są zgodni. Co 
ojciec powiedział, potwierdza matka, co nakazał, 
matka dzieciom każę wykonać. Żadnej różnicy, 
żadnego rozstrojenia dzieci nie powinny widzieć w 
rodzicach.

Ani też serca dzieci nie powinny się prze­
chylać ani na stronę oj'ca, ani matki, lecz oboje 
rodziców obejmować równie silném uczuciem, 
złożonem z poszanowania, wdzięczności, zbawiennej 
bojaźni i przywiązania.

Lecz jeżeli małżonkowie niezgodni są miedzy 
sobą, mąż pijak i marnotrawca, żona kłótliwa i 
złośliwego języka, jeżeli kłótnie małżeńskie powta­
rzają się prawie codziennie, co wtenczas dziać się 
musi w duszach dzieci ř Młodsze przerażone, zalekle 
na widok rozgniewanych rodziców głośnym płaczem 
objawiają nieświadomą jeszcze, ale nie mniej głę­
boką boleść i przerażenie. Starsze zdające już 
sobie sprawę z winy rodziców milczą ciężko za­
smucone lub płaczą po cichu lub co najsmutniejsze, 
mieszają się do kłótni, stają po stronie jednej 
przeciw drugiej. Dusze ich ogarnia ciemność, zwąt­
pienie, wśród których jedna tylko myśl jasno się 
zaznacza : Jeżeli rodzice są tacy, to chyba wszystko 
już na świecie złe jest i podle i nie warte sza­
cunku.

Wstrętny obraz takich scen pomiędzy rodzi­
cami wyryje się głęboko w młodej duszy i w niej 
na zawsze pozostaje.

A choć ochłonąwszy z gniewu i opamiętawszy 
się, staracie się dzieci uspokoić łagodnemi słowy, 
choć próbujecie napominać, karcić dzieci, które 
były smutnymi świadkami waszej kłótni, o nie 

sądźcie, wyrodni rodzice, że łatwo naprawić wam 
ciężką krzywdę, wyrządzoną duszy dziecka 1

Nie łudźcie się myślą, że dziecko »jeszcze 
głupie«. Wcześniej, niż sądzicie, oczy dziecka 
bystro i trafnie dostrzegają słabości wasze i błędy 
i zanim się zastanowiliście, »synowie wasi, »jak 
mówi Pismo św., »sędziami waszymi będą.«

Jeżeli małżeństwo wasze nie złączone miłością 
wzajemną, niechże je spoi wspólna miłość ku dzie­
ciom. Zasłońcie przed ich oczyma brzydkość nie­
nawiści i tych wszystkich złych popędów, które 
wam życie zatruwają, okryjcie wady wasze płasz­
czem wzajemnej pobłażliwości, abyście się nie stali 
moralnymi zabójcami waszych dzieci. M. G.

Wieża Piastów.
Nad brzegiem Olszy 

w cudnej dolinie,
Gdzie woda cicho

i wolno płynie, 
Wiekową pleśnią 

zdała przyświeca, 
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strzały. Rozruchy trwały aż do północy w nie­
dzielę. Zginęło do 100 osób, a rannych liczą na 
setki. Wojsko armatami burzyło domy. — W 
Warszawie zabito urzędnika policyi. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Cesarz nie pojechał na 

manewry w Dalmacyi, a to z powodu lekkiego 
zaziębienia, jakiego się nabawił w Ischlu, jeszcze 
przed manewrami na Śląsku. Jako zastępca cesa­
rza będzie na manewrach w Dalmacyi arcyks. 
następca tronu Franciszek Ferdynand. —

— Wobec mających się wkrótce odbyć ro­
kowań ugodowych miedzy Austryą a Węgrami 
odbywają się między bar. Beckiem a dr. Wecker- 
lem konferencye przygotowawcze. Dzienniki wę­
gierskie już z góry zaznaczają, że Węgrzy uzyskać 
muszą niezawisłą taryfę cłową. — .

— Nowe wybory do Sejmu morawskiego 
rozpisane zostały na dzień 11., 20. i 29. listopada 
b. r. —

— W dniu 29. sierpnia b. r. rada miejska 
stolicy Kroacyi Zagrzebia uchwaliła, aby w dzień, 
na którym cesarz uda się do Bośnii i Herzogo- 
winy wysłać do niego hołdowniczą deputacyę z 
prośbą, aby Bośnie i Herzogowine przyłączył do 
Kroacyi, Sławonii i Dalmacyi. Jednakowoż namiest­
nictwo Kroacyi na wysłanie takiej deputacyi nie 
pozwoliło. —

ROSYA- Car zatwierdził uchwalę Rady mi­
nistrów, dotyczącą wprowadzenia wojennych sądów 
polowych, o których jest mowa w ostatniej 
odezwie do narodu. Sądy takie powołują do życia 
generał - gubernatorowie lub ich zastępcy i to 
w miejscowościach objętych stanem wojennym 
lub wzmocnioną ochroną. Polowy sąd wojenny 
składać się będzie z przewodniczącego i 4 oficerów 
piechoty lub marynarki Sąd połowy wojenny 
zwołany ma być w 18 godzin po dokonaniu jakiejś 
zbrodni, a wyrok i :go jest prawomocny odrazu 
i ma być w przeciągu 24 godzin wykonany. 
Utworzenie tego rodzaju sądów doraźnych budzi 
wszędzie usprawiedliwioną obawę, że one otworzą 
pole samowoli pojedynczych generał-gubernatorów. 
Im który z nich dzikszy i bardziej ograniczony, 
tern więcej w jego gubernii będzie wyroków 
śmierci. — Ukaz ostatni, a raczej odezwa do na­
rodu, zrobiła na ogół złe wrażenie. Jakkolwiek 
bowiem w odezwie tej^Mąd daje nbiptnice ««- 
rokich reform, jednakowoż są to tylko obietnice, 
a natomiast groźby rządu, wypowiedziane pod 
adresem tych, którzy przeszkadzać będą zapro­
wadzeniu spokoju, nie są czczemi i nie świadczą 
o tern, jakoby rząd chciał rządzić prawdziwie kon­
stytucyjnie. Najdotkliwszy jest punkt ukazu do­
tyczący zaprowadzenia polowych sądów wo­
jennych. Tak więc odezwa, która była obliczona 
na to, aby naród uspokoić, nie tylko swego celu 
nie osiągła, ale wywołała jeszcze większe roz­
goryczenie. — Tymczasem rewolucyoniści nie 
zważając na żadne ukazy i odezwy, nie ustają 
w swej działalności. Starają się oni przedewszystkiem 
zbogacić kasę rewolucyjną przez najprostsze zło­
dziejstwo, względnie rabunek, co oni nazywają 
konfiskatą. W Helsingforsie w Finlandyi w biały 
dzień dzień obrabowali kasyera kolejowego na 
20 tysięcy inarek. Po wsiach pojawiają się bandy 
napastników, napadają na domy chłopskie, zwłaszcza 
na te, w których odbywają się wesela. Zabie­
rają oni uczestnikom zabawy weselnej zegarki

religii.« Otóż tu w tym wypadku ta sławna wyż­
szość kultury materyalistyczno - socyalistycznej w 
całej pełni się objawiła. I Cielepa i Fusikowa 
chcieli sprawiedliwości tu na ziemi i zgodzili się 
na wieczne potępienie, nie chcąc w niebie należeć 
do tych wybranych, którzy się wylęgają w pro­
mieniach religii i łaski wielkiego świata. —

Dalej widać w tym nader smutnym wypadku 
jaskrawo, jak to socyalizm »podnasza na 
wyższy stopień doskonałości i uszla­
chetnia rodzinę i małżeństwo«. (Bebel, 
parlamentarna działalność, strona 96.) W jaki 
sposób to »uszlachetnienie i wydoskonalenie« żyd 
milioner, główny przewodnik socyalizmu w Niem­
czech uskuteczni, widać ze zdania: »Kobieta 
w nowym porządku społecznym jest zu­
pełnie niezależna, nie podlega nawet 
cieniowi jakiejś władzy lub wyzysku. 
W wyborze miłosnym jest wolna i nie­
zależna (a więc po cóż się tu starać o ojca? 
jak nie chce zezwolić, to go pałką lub kulką re­
wolwerową. Przypisek sprawozdawcy^ Wychodzi 
zamąż lub pozwala się wydawać i zawiera związek 
małżeński jedynie na mocy skłonności. Związek 
ten jest prywatną umową bez współdziałania 
jakiejkolwiek władzy. Człowiek ma być 
w tern położeniu, ażeby mógł zadosyćuczynić 
swemu najsilniejszemu popędowi również dobrze 
jak każdej innej potrzebie natury. Zadowolenie 
go jest ściśle prywatną rzeczą każdego osobnika. 
Nikt nie jest obowiązany do zdawania z tego 
sprawy. Niepowołany nikt nie ma się w to 
mieszać * Jak daleko taka nauka prowadzi, niech 
każdy rozumny sam osądzi. Żeby prostytutka 
Cielepy nie miała palców w tej sprawie, dziwnem 
by było, ale to nic nie wadzi, bo Bebel, dawny 
towarzysz tokarski i teraz milioner, wie, »że 
prostytucya jest takiem koniecznem zarządze­
niem socyalnem, jak polieya, wojsko i Kościół, 
przedsiębiorstwo.« Smutne takie wypadki, jak 
obecny w naszej biednej socyalizmem zatrutej 
wiosce, są tylko wykwitem hezecnych nauk przy­
wódców zżydzialego socyalizmu. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Wojskowy generał- 

gubernator warszawski Becker, mianowany na to 
stanowisko po zamordowaniu Wonlalarskiego, już 
ustępuje, a na jego miejsce mianowany będzie 
generał Olchowski. — Generał-gubemator Skałłon 
zachorował i wyjechał do Berlina celem leczenia 
się. Prawdopodobnie nie wróci on już na swoje 
dotychczasowe stanowisko. —

— Z kroniki napadów zanotować trzeba na­
pad na areszt śledczy w Stopnicy w gub. kielec­
kiej. W tamtejszem więzieniu śledczem siedziało 
2 młodych ludzi, przy których znaleziono 2 rewol­
wery i wyostrzony sztylet. W celu oswobodzenia 
tych więźniów napad! na to wiezienie w nocy 
tłum uzbrojonych ludzi, lecz przez żołnierzy war­
tujących został odparty. — Byłego posła polskiego 
do Dumy, włościanina Ostrowskiego pobili kol­
bami żołnierze, którzy przybyli do mijsca za­
mieszkania byłego posła z powodu zabicia tam­
tejszego pisarza gminnego. Pobicie Ostrowskiego, 
który został aresztowany i odwieziony do szpitala, 
wywołało w całem Królestwie słuszne oburzenie.

— W Siedlcach rozpoczęli w sobotę rewolu­
cyoniści w kilku ulicach strzelać na wojsko. Woj­
sko ostrzeliwało wszystkie domy, z których dano

Przystań polskości
Piastów wieżyca.

Ponura, smutna, 
wiekiem zmrożona,

Dla niej siïïat cały 
iÎJy.Æ icona:

Jedyną karmą
dla niej wód szmery,

Jedyną pojbą 
polski jęk szczery.

Zdała wj ciąga 
ona ramiona

l wszystkich garnie 
do swego łona;

Lecz nie każdemu
znana jej mowa,

Nie wszystkich wabi 
jej pleśń wiekowa.

Polak w niej widzi 
wspomnień świętości ;

Dla cudzoziemca 
smutek w niej gości. 

Bo nagą ścianą 
świeci mu nędza. 

Bo trwogą przeszłość 
z bram go wypędza,

O l dla Polaka
te nagie ściany 

Stanowią szczątek 
pamięci znany;

Z nich on wyczyta 
przeszłości dzieje,

Z nich go duch Piastów 
męstwem owieje...

One go nicią
z przeszłością łączą 

I w przyszłość lepszą 
popchną dłoń rączą. 

Jak długo świecić 
będą te ściany, 

Tak długo polskim
nasz Śląsk kochany.

Ślązak. 

i pieniądze, następnie zabierają potrawy weselne 
i znikają ,bez śladu. W porcie w Sebastopolu 
skradli rewolucyoniści z okrętów stojących tam 
załogą 3 armaty, 2 karabiny maszynowe, 8 flint, 
wielką liczbę bomb i spis tajnych sygnałów. 
Widać sądzą, że im się to przyda. Zamachy 
również nie ustają. W Suszy Tatarzy zastrzelili 
jednego generała i jego zastępcę. W Odesie za­
strzelono na ulicy dyrektora technicznego towa­
rzystwa. Każdy dzień kończy się zamordowaniem 
jakiegoś generała lub osoby wpływowej. Ale 
i rząd mści się. Według statystyki ministerstwa 
spraw wewnętrznych w ostatnich miesiącach na 
podstawie wyroków sądowych wojennych rozstrze­
lano 665 osób. A ile rozstrzelano przy roz­
ruchach i buntach, ile powieszono i poraniono, 
o tern statystyka nie wspomina. Naprawdę, 
wrzenie rewolucyjne w Rosyi zapisało się już 
krwawemi głoskami w historyi tego państwa. —

FRANCYA. Druga konfereneya biskupów fran­
cuskich ukończyła swoje obrady. Biskupi nie 
powzięli podobno żadnej stanowczej uchwały, lecz 
tylko uchwalili pewne zarządzenia ze względu na 
wchodzącą w życie ustawę o rozdziale Kościoła 
od państwa. —

HISZPANIA. Sojusz morski między Anglią a 
Hiszpanią, oto najbliższe następstwo, mające wy­
niknąć z małżeństwa Alfonsa XIII. z siostrzenicą 
króla Edwarda VII. Sojusz ten przysporzyłby 
Anglii jeszcze jedną siłę, dla Hiszpanii zaś byłby 
potężną w danym razie ochroną. —

TURCY A- Sułtan turecki Àbdul Hamid, ob­
chodził dnia 1. b. m. 3U-letni jubileusz swego pano­
wania. Położył on wielkie zasługi dla Turcyi przez 
utworzenie międzynarodowego zarządu dla długów 
publicznych, zaprowadzenie monopolu tytoniowego, 
reorganizacye armii i stworzenie panislamistycznej 
propagandy, dążącej do skupienia całego świata 
muzułmańskiego koło tronu stambulskich kalifów. 
Abdul Hamid jest dziewiątym z rzędu sułtanem 
rządzącym przez przeciąg lat 30. —

CHINY. Cesarz chiński ogłosił manifest, w 
którym przyrzeka uroczyście, że zaprowadzi w 
swem państwie konstytucye, skoro tylko naród 
dojrzeje do niej. Aby przygotować go do tego, 
wysłano kilkuset inteligentnych młodych Chińczy­
ków za granice, by studyowali urządzenia w 
państwach konstytucyjnych. —

Z Cieszyna I okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Prałat 

Karol Neugebauer, ks. bisk. komisarz, radca gen. 
Wikaryatu i proboszcz w Widnawie złożył z po­
wodu choroby wszystkie swe urzędy. Ks. Einest 
Wotke, radca gen. wik. i proboszcz w Jungfern- 
dorfie zamianowany został dziekanem dekanatu 
widnawskiego. Ks. Adolf Gross, wikary w Wi­
dnawie objął administracyę porafii Xvidnawskiej. 
Ks. Antoni Hauke, proboszcz w Barzdorfie zamia­
nowany został dziekanem dekanatu jawornickiego. 
Prezente na probostwo w Jaworniku (rezydencyi 
letniej J. Em. ks. kard. Koppa) otrzymał ks. Win­
centy Brauner, administrator tamtejszy. Ks. wikary 
Edward Nowak przeniesiony został z Bogumina 
dworca do Pietwałdu. —

— Mianowania. Profesor III. gimnazyum w 
Krakowie, p. Wiktor Schmidt został miano­
wany dyrektorem c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. — Prowizoryczny nauczyciel główny 
w seminaryum nauczycielskiem w Starym Sączu, 
p. A n t o n i Mohr, mianowany został definitywnym 
nauczycielem w seminaryum nauczycielskiem w 
Cieszynie. —

— Nominacye nauczycieli w szkołach i ochron­
kach „Macierzy szkolnej“. Zarząd »Macierzy szkol­
nej« nadał ogłoszone konkursem posady nauczy­
cieli i nauczycielek szkół, tudzież posady nauczy­
cielek ochronek następującym petentom, względnie 
petentkom : posadę kierownika pięcioklasowej szkoły 
w Cieszynie p. Ignacemu Smalcowi, dotychczaso­
wemu nauczycielowi polskiej szkoły wydziałowej 
w Białej ; posady nauczycieli przy tejże szkole 
pp. Władysławowi Doruli, Bernardowi Kotuli, 
dotychczasowym nauczycielom wymienionej szkoły, 
tudzież, p. Tadeuszowi Wiśniowskiemu, dotych­
czasowemu kierownikowi polskiei szkoły w Polsk iej 
Ostrawie; posady nauczycielek szkoły w Cieszynie 
nadał Zarząd p. Maryi Falkensteinównie, tudzież 
p. Maryi Majównie, dotychczasowym nauczycielkom 
przy tejże szkole. Posadę kierownictwa trzyklasowej 
szkoły w Polskiej Ostrawie nadal Zarząd p. Janowi 
Godłowskiemu, dotychczasowemu kierownikowi 
szkoły w Cieszynie, posady zaś nauczycieli przy 
tejże szkole p. Erazmowi Falkiewiczowi, dotych­
czasowemu nauczycielowi szkoły w Cieszynie i p.
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Wincentemu Sierakowskiemu, dotychczasowemu 
nauczycielowi szkoły w Leżajsku. Opróżnioną 
posadę nauczyciela dwuklasowej szkoły w Nie­
mieckiej Lutyni na Zbytkach nadal Zarząd p. 
Edwardowi Konopnickiemu, dotychczasowemu nau­
czycielowi w Polskiej Ostrawie. Nowoutworzoną 
posadę przy dwuklasowej szkole w Dziećmoro- 
wicach nadał zarząd p. Janowi Brunowi, dotych­
czasowemu nauczycielowi szkoły w Żywcu. Nau- 
czycielemjednoklasowej szkoły w Boguminie dworcu 
zamianował Zarząd p. Jana Szuścika, dotychczaso­
wego nauczyciela publicznej szkoły polskiej w 
Łazach. Posady nauczycielek ochronek nadał 
Zarząd następującym petentkom: p. Maryi Mię- 
kiniance w nowopowstałej ochronce w Rychwałdzie, 
p. Mary i Knappikównie w nowopowstałej ochronce 
w Polskiej Ostrawie, p. Helenie Orłowej w utwo­
rzonym II. oddzielę ochronki w Michałkowicach. —

— /gromadzenie ludowe ..Związku śl. kato­
lików“ odbędzie się w niedzielę, d 16. września 
o godz. 3. popołudniu w Chybiu, w razie pogody 
w ogrodzie przy gospodzie p. Kopia, w razie nie­
pogody w nowo powiększonej sali w tejże go­
spodzie. Przemawiać będzie 4 do 5 rolników i rze­
mieślników z powiatu strumieńskiego. Ponieważ 
połączenia kolejowe są bardzo wygodne, sądzimy, 
że i z dalszych okolic przybędą na to zgroma­
dzenie licznie zwolennicy »Związku«, —

— Z Dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego. 
Wpisy do klasy I. po feryach oraz wpisy uczniów 
nowo wstępujących do klas innych odbędą się 
dnia 15. września od godz. 71/a do 9. rano. Tegoż 
dnia od godz. 9. rano odbędzie się egzamin wstępny 
do klasy I. Do egzaminu przynieść należy pióro 
do pisania, oraz książkę polską i niemiecką z ukoń­
czonej klasy szkoły ludowej. Egzamin wstępny do 
klasy II. — VIII. oraz egzamina poprawcze od 
bywać się będą 17. września od godz. 8. rano. 
Tegoż dnia od godz. 3. — 5. popołudniu odbędą 
się wpisy uczniów do klas II. — VIII. Uczniowie 
mają przedłożyć przy wpisach ostatnie świadectwo 
szkolne. Opłaty pizy wpisie wynoszą dla ucz­
niów nowo wstępujących 7 K 30 h, dla wszyst-

i przeszłorocznem doświadczeniu okazało się niemoż- 
j liwą rzeczą dalsze bezpłatne rozdawanie obiadów.
- Drożyzna coraz bardziej się wzmaga, a nie mając 
. żadnych stałych funduszów postanowiono na obiady
- naznaczyć możliwie najniższą cenę, a mianowicie 
i 20 h obiad mięsny (4 razy w tygodniu i 10 h 
■ obiad bez mięsa 3 razy w tygodniu). Razem wy-
- niesie to za 1 tydzień 1 K 10 h. Zdaje się, że 

taniej ciepłego obiadu, złożonego z 2 potraw i 
kromki chleba, dostarczyć nie’ m<->żna. Obiady by­
wały następujące : Poniedziałek : obiad bez mięsa, 
kapuśniak z Ziemniakami, gry sik na mleku z cu­
krem. Wtorek: rosoł z makaronem, mięso, sos 
lub sałata ziemniaczana. Środa: zupa ziemniaczana, 
kluski z serem i cukrem. Czwartek: zupa grzy­
bowa, pieczeń z kapustą i ziemniakami. Piątek: 
maślanka z ziemniakami, w zimie zupa ciepła, ryż 
na mleku z cukrem. Sobota: zupa grochowa, gu­
lasz z ziemniakami lub kiełbasa z kapustą. Nie­
dziela: zupa lub rosół z ryżem, kotlety z mar­
chwią lub sałatą. Sądzę, że wymienione lub t. p. 
obiady wartają po 10 i 20 h i gdyby nie ofiar­
ność zacnych i poczciwych ludzi, niemożliwem 
byłoby do końca roku wydawać takie obiady 
przeciętnie 25 uczniom dziennie. Pragniemy, by 
jak najwięcej naszej młodzieży mogło korzystać z 
tanich obiadów, co tylko od stanu naszej kasy i 
spiżarni zależy i dlatego zwracamy się do prze­
wielebnego duchowieństwa, wielu szanownych 
rolników oraz zamożniejszych rodziców, których 
synowie są kolegami uboższych uczniów, by ze- 
chcieli i w tym roku przyjść nam z łaskawą pomocą 
i zaopatrzyć nasza spiżarr*-; i piwnicę w potrzebne 
zapasy. —

— Dokładne informacye wszechpolskie. »Oj­
czyzna*, pismo demokratyczno - narodowe czyli 
wszechpolskie, wychodzące we Lwowie i czyty­
wane też w niektórych okolicach Śląska, pisząc 
o nowem stronnictwie na Śląsku, które wita bardzo 
życzliwie, twierdzi z całą stanowczością, że »żadne 
z dotychczasowych stronnictw politycznych na 
Śląsku nie miało ani wielkiego wpływu, ani też 
nie wiele d: iałało. Polskie Stronnictwo Naro-

kich innych 3 K 10 h. Rok szkolny 1906/7 roz- 
pocznie się uroczystem nabożeństwem dnia 18. 
września o godz. 9. rano. —

— Do puiskich rodziców. Wpisy do pięcio- 
klasowej szkoły polskiej z prawem publiczności 
w Cieszynie odbędą się w środę, dnia 12., 
czwartek 13., piątek 14 i w sobotę 15. 
września. Do wpisów należy się zgłaszać w 
kancelaryi szkoły w budynku szkolnym przy ulicy 
Sydonii nr. 6 w godzinach od 9.—12. przedpo­
łudniem i od 2.—4. popołudniu. Niech każdy Po­
lak, mający dziatwę w wieku szkolnym, spełni w 
tych dniach swój obowiązek, oddając ją na wy­
chowanie szkole polskiej, oddając piecze nad nią 
swoim polskim, a nie obcy m nauczycielom nie­
mieckim. Zarząd »Macierzy szkolnej*.

— Szkoła rolnicza zmowa. Z powodu, iż 
dotąd zaledwie sześciu uczniów zgłosiło się na 
kurs tegoroczny, przedłuża się jeszcze termin do 
zapisów do 15. b. m., z uwagą, iż po upływie 
tego tei minu dalszych kandydatów przyjmować 
sit nie będzie. Zarazem zawiadamia się uczniów, 
którzy w roku bieżącym szkołę ukończyli, iż przed 
kilku dniami nadesłano nareszcie »Rolnika wzoro­
wego.« Cena tej książki wynosi atoli nie 60 centów, 
jak pierwotnie liczono, ale 80 centów, a prócz tego 
15 centów za oprawę, przeto razem 95 centów 
czyli 1 Kor. 90 hal. Ponieważ wysyłka tej jednej 
książki, a następnie książek dalszych dla każdego 
ucznia byłaby dość kosztowną, wzywa Dyrekcya 
uczniów, by się bądź sami, bądź przez znajomych 
zgła; zali po książkę powyższą do kancelaryi szkoły. 
Książki dalsze dotąd nie wyszły, a jeśliby to miało 
trwać zbyt długo, zamówi Dyrekcya inne książki, 
o czem się uczniów tą drogą uwiadomi.

Dyrekcya szkoły.
— Z taniej kuchni. Zbliża się szybkim kro­

kiem początek nowego roku szkolnego. Za dni 
parę ożywi się miasto nasze napływającą do szkół 
młodzieżą. myśl o tern serca wielu rodziców 
owładnie ciężka troska, gdzie i jak umieścić syna 
na stancyi, by p( zostawał pod dobrą opieką, i 
mógł z nauk prawdziwe odnosić korzyści. Najwięk­
szą jednak troską jest to, aby wszystkie koszta I 
utrzymania syna nie dużo wynosiły. Niestety brak i 
funduszów nie pozwala jeszcze na otwarcie bursy < 
katolickiej bł. Melchiora, przeto polska Kongtegacya i 
Maryańska pragnąc choć w części przyjść z po- : 
mocą uczącej się młodzieży i jej ubogim rodzicom ] 
postanowiła dalej prowadzić znaną już kuchnię i ] 
rozdawać c odziennie pewnej liczbie najuboższych s 
polskich katolickich uczniów cieple obiady, któ- < 
rych w roku zeszłym wydano 5.310. Jednak po <

dowe, w skład którego weszli najoardziej zasłużeni 
na niwie narodowej politycy śląscy, daje pewność, 
że dla sprawy polskiej w tej prastarej dzielnicy 
piastowskiej dzielnie będzie pracowało.« Skąd 
»Ojczyzna* zaczerpnęła tak dokładnej wiadomości 
o stosunkach politycznych na Śląsku, nie wiemy. 
Zdaje nam się iednak, że jest to nowy sposób 
oczernania i lekceważenia ludności katolickiej ze 
strony pisma wszechpolskiego. O ile wiemy, nikt 
z wybitniejszych Polaków katolików nie należy do 
Polskiego Stronnictwa Narodowego, a mimoto 
pismo twierdzi, że w skład jego weszli najbardziej 
zasłużeni politycy śląscy. Widocznie wśród kato­
lików niema ludzi zasłużonych, bo to, jak wszech 
polskie pisma głoszą, »czarna masa«. —

— Czeska wystawa rolnicza. Pierwszą wy­
stawę rolniczą urządzili sobie Czesi w dniach od 
8. do 10. września w Jaktarze koło Opawy. Wy­
stawa świadczy dobr-e o pięknym rozwoju rol­
nictwa czeskiego na Śląsku. Podczas wystawy od­
był się w pierwszy dzień zjazd czeskich straży 
pożarnych, w drugi dzi< ń zaś zjazd rolników cze­
skich. W poniedziałek, d. 10. b. m. zwiedziły wy­
stawę dzieci szkolne z całej okolicy. —

— Kultura Niemców opawskich. W tych dniach 
odbywa się w Jaktarze pod Opawą czeska wystawa 
rolnicza, na którą z całego Śląska i części Moraw 
przybyli Czesi w pokaźnej liczbie. Niemcy opawscy, 
którzy w ostatnich czasach chorują na wielkie 
zdenerwowanie, postanowili skorzystać z tej wy­
stawy, aby nie wiadomo po raz już który, pokazać 
swoją wyższą kulturę, objawiającą się we wrzaskach, 
piskach i napadach. Władze opawskie, znając tę 
krewkość Niemców, zarządziły wszystko, co po­
trzebne, aby uczestników wystawy ochronić przed 
barbarzyństwem Niemców. Cała polieya opawska 
i 120 żandarmów obstawiło ulice prowadzące do 
Jaktaru. W koszarach stała w pogotowiu kom­
pania piechoty. Dzień 8. b. m. przeszedł wzglę­
dnie spokojnie. Wprawdz’e kilkaset termina­
torów i młodzieży szkolnej, poniżej lat 14 hailo- 
wało na ulicach miasta, ale polieya i żandarmerya 
na większe ekscesy nie pozwoliły. Niemcy ograni­
czyć się musieli do wybicia szyb w czeskiej sokolni 
i u jednego czeskiego kupca. Gorszy był przebieg 
dnia następnego. W dniu tym Niemcy napadli na 
czterech sokołów czeskich, jadących na kołach 
zdarli im czapki sokole i poturbowali ich. Dopiero 
polieya wzięła sokołów w obronę. Gdy tłumy 
Niemców mimo nawoływań organów bezpieczeń­
stwa zamiast rozejść się, powiększały się, wkro­
czyła żandarmerya. Zamknęła ona drogę prowa­
dzącą na wystawę w Jaktarze, spędziła z niej 

Niemców, którzy też wśród wrzasków i śpiewów 
pociągnęli do miasta Gdy chcieli zwrócić się w 
ulicę, przy której znajduje się sklep czeskiego 
kupca, któremu już poprzedniego dnia wybili szyby, 
żandarmerya wejście do tej ulicy zamknęła, a gdy 
Niemcy chcieli przerwać kordon, wykonała atak. 
Na widok bagnetów Niemcy zaczęli zmykać w 
ulice boczne. Jedynie dzięki takiej akcyi organów 
bezpieczeństwa można było poskromić rozwydrzo­
nych Niemców i zapobiedz starciu. Tak więc 
zamiar Niemców, aby Czechom połamać kości, 
spełzł na niczem. —

— Cesarskie manewry na Śląsku kosztowały 
40 milionów koron. —

— Zmarło w Cieszynie w miesiącu sierpniu 
56 osób, mianowicie 29 płci męskiej, a 27 płci 
żeńskiei Z tego umarło: w domach prywatnych
14 osób, w szpitalu krajowym 20 osob, w szpi­
talu SS. Elżbietanek 12 osób, w szpitalu Braci 
Milosiernýrh 8, w lazarecie wojskowym 1 żołnierz, 
w więzieniu 1 przestępca. —

— i statystyki rolnej Śląska. Według 
obliczenia z r. 1900 mieszkało na Śląsku, obej­
mującym 5.147 km?, 680.422 ludzi. Śląsk jest 
krajem koronnym najgęściej zaludnionym. Na 
1 km? mieszka bowiem 132 mieszkańców. Według 
podziału ziemi wypada na pole uprawne 49-4%, 
'na łąki 5’8%, na ogrody 1 "3%, na pastwiska 6‘2°/0, 
na lasy 34’2%, reszta 3'1% przypada na nie­
użytki. Z ziemi tej 40% przypada na wielkie 
majątki (wielka własność); właściciele tych mająt­
ków płacą 34’2% podatku gruntowego, czyli 
2’50 K z 1 hektara. W Księstwie Cieszyńskiem 
zajmuje wielka własność przeszło 2000 ha, czyli 
33%. Największy wielki majątek ziemski na Śląsku 
posiada arcyks. komora (arcyks. Fryderyk), bo 
64.500 ha, potem idą : ks. Lichtenstein (przeszło 
9000 ha), hr. Larisch-Mönnich (blisko 9000 ha) 
iz hr. Wilczek (przeszło 6400 ha). Reszta ziemi na 
Śląsku przypada na siedlaków i mniejszych rol­
ników. Z tego posiadłości wynoszących do 2 ňa 
jest 60%, od 2—5 ha 18 8%, od 5—20 ha 
16'5%, od 20—100 ha 4,5%, ponad 100 ha 
tylko %„%. —

— Z Bielska-Białej. W dniach is. i 19. b.
m. będzie bawił w Bielsku prezydent krajowy 
Heinold-Udyński w celu zaprzysiężenia burmistrza 
Steffana i jego zastępcy Gutwińskiego. —

— W Białej zbudowana będzie jeszcze jedna 
przędzalnia dla wyrobów kamgarnowych, jak rów­
nież fabryka dla wyrobów szewiotowych. —

— Z Jabłonkowa. Byliśmy przed kilku dniami 
świadkami wielkiego zdzierstwa Słowaków przez 
żydów. Oto wracający z Cieszyna słowacki 
»Vorszpan«, przez sto wozów liczący, zastawił 
się u nas, ażeby nagrodę za wiezienie wojskowych 
potrzeb odebrał. Całe wypłacanie mieli w reku 
żydzi węgierscy, którzy sami nawerbowali 
w Węgrzech siedlaków, umówiwszy z nimi dzienną 
płacę na 10 Kor. Sami zaś pobierali od eraru po
15 Kor. Niech sobie każdy wyrachuje, ile takowy 
żyd zarobił na 150 biednych ludziskach, kiedy 
szli z wojskie m i dziesięć, jedenaście dni. Świa­
dectwo, jak żydzi umieją zdzierać ludzi. ^Dowia­
dujemy się, że to samo czynili żydzi galicyjscy 
z taintejs tymi chłopami. Przypisek Redakcyt.) —

— Z Karwiny Dnia 8. t. m., w święto Na­
rodzenia Matki Boskiej, odbyła się u nas uroczy­
stość poświęcenia statuy Matki Boskiej Niepoka­
lanego Poczęcia, wystawionej przed nowym ko­
ściołem na pamiątkę jubileuszu, którysmy przed 
dwoma laty uroczyście obchodzili. Statua powstała 
z ofiarności parafian karwińskich, a koszta jej 
wynoszą 9.000 A. Sama statua wykonana jest z 
śnieżno-białego marmuru, a wznosi się na wysokim 
postumencie z ciemniejszego niarmuru. Statua ta 
bardzo piękna jest d iełem p. Kuleszy, a-tysty- 
rzeźbiarza z Krakowa. Piękne kazanie w kościele 
wypowiedział ks. administrator Knyps z Frysztatu, 
poczem ks. radca Sikora z Cieszyna odprawił uro­
czystą sumę. Po sumie odbyła się procesya około 
kościoła i poświęcenie statuy przez ks Prałata i 
Jeneralnego Wikaryusza ks. Kołka. Następnie wy- 
łuszczył zebranym licznie parafianom znaczenie 
statuy ks. profesor Londzin z Cieszyna. W uro­
czystości wzięła udział cała rodzina marszałka 
krajowego. —

— Z Lazi W. Drodzy Rodzice Orłowy, Po- 
remby i Łazów 1 Za kilka dni macie poprowadzić 
dziatki do szkoły. Ale niejeden z Was waha się, 
czy wybrać dla swych dziatek polską, czy czeską 
szkolę. Za polską szkołą przemawia głos sumienia, 
za czeską spodziewany lepszy byt. ale tylko spo­
dziewany, gdyż czeskie »obiecki kry ją się rade 
pod niecki.« Niektórych z Was odstrasza może 
myśl o przyszłem znęcaniu się nad Wami czeskich
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agitatorów-urzędników przy kopalniach, ale nie 
bójcie się, bo oni, jak się już to dość często zda­
rzyło, gdy się im powie prawdę w oczy, spu­
szczają ze swojej buty. Jeżeli zdarzają się jeszcze 
dziś wypadki, że jakiś górnik musi w ciężkiej 
pracy pokutować za to, że odważył się wbrew 
woli p. inżyniera lub p. nadsztygara posłać swe 
dziecko do polskiej szkoły, lub że odważył się 
głosować za polską stroną przy wyborach, to sam 
sobie po części winien, że pozwoli sobą pomiatać, 
a po części winna reszta górników, bo jeżeliby 
wszyscy otwarcie postępowali, przyznając się do 
swej narodowości i szanując swój język, to wszyst­
kimi nie odważyliby się urzędnicy przy kopalniach 
»popyrtować«... Ale nam brak jedności, brak 
odwagi. Jednak powinniśmy wiedzieć, że jedność 
mur łamie, a odważnym szczęście sprzyja... A 
więc teraz, drodzy Rodzice, mamy sposobność 
pokazać, że umiemy i potrafimy postąpić za głosem 
sumienia . . . Myślicie może, że Was Czesi będą 
szanowali za to, że oddacie dziatki swe do czeskiej 
szkoły? Nie łudźcie się, bo oni Wami gardzą, o 
czem świadczy hasło ich gazet: »Kdo se za svůj 
jazyk stydí, hoden potupy všech lidí.« To święta 
prawda, ale niestety na nasz wstyd musimy uderzyć 
się ze skruchą w piersi i powiedzieć: Czesi nas 
w tej prawdzie przewyższają, bo kochają swój 
język, a my nim pomiatamy i frymarczymy.... 
Popatrzmy się na Czechów, jak oni ze sumiennością 
przestrzegają słów J. A. Komynskÿ’ego, który po 
wiedział: »České dítě patři do české školýl* .... 
A wiec, drodzy Rodzice, by u obcych wyrobić 
sobie poszanowanie, postąpmy tak, jak nam to 
nasz obowiązek i nasze sumienie dyktuje. Pamię­
tajmy o tern, że jaka młodzież, taka przyszłość 
nasza, a jeżeli my tę młodzież naszą zaprzedamy, 
to spaczymy i naszą przyszłość ... Pamiętajmy 
i o tern, że będziemy musieli i z wychowania 
dziatek naszych zdawać kiedyś rachunek — a co 
powiemy na nasze usprawiedliwienie ? 1... A więc 
w imię dziatek samych, w imię przyszłości całego 
naszego kraju, w imię całego społeczeństwa za­
klinam Was drodzy Rodzice, postąpmy za głosem 
naszego sumienia !... Polskie dziecko należy do 
polskiej szkoły 1.. . —

— Z Ogrodzonej. W dniu 12. b. m. obcho­
dził tutejszy kierownik p. Jan Martinek 25-letni 
jubileusz swojej działalności nauczycielskiej. Zasłu­
żonemu kierownikowi składamy na tern miejscu 
serdeczne życzenia, ażeby jeszcze długie lata pra­
cować mógł nad kształceniem dziatwy i nau 
podniesieniem dobrobytu naszej ludności —

— Z Pastwisk. Ubiegła niedziela głęboko 
utkwi w pamięci wszystkim mieszkańcom Bogu­
szowie, Pastwisk i Kalembie. Po wielu zabiegach i 
trudach stanął nareszcie na uroczem wzgórzu 
nowy piękny kościółek pod wezwaniem Opatrz­
ności Boskiej, który dnia 9. b. m. przy przepysz­
nej pogodzie uroczyście został poświęcony. O 
godz. 10. przybyła liczna procesya z Cieszyna, 
nadto zebrało się dużo ludu z trzech uroczystu- 
jacych wsi i z całej okolicy. Przed ozdobionym 
kościółkiem wypowiedział kazanie ks. Tománek, 
poczem ks. Msgr. Sikora, dziekan i proboszcz 
cieszyński poświęcił w asyście nową świątynie. 
Wyszła pierwsza suma, uroczyście płynęły melodye 
pieśni z tysiąca ust i huk moździerzy w góry aż 
tam daleko, daleko. Po nabożeństwie odśpiewano 
Te Deum i odbyła się procesya koło kościoła. 
Wszystkim, którzy się przyczynili do wybudowania 
nowej świątyni, mianowicie J. Em. ks. kardynałowi 
Koppowi i wszystkim szlachetnym ofiarodawcom 
jakoteż budowniczemu p. Dostalowi z Cieszyna 
należy się uznanie i szczera podzięka. —

— Z Pietwaldu. Kierownik tutejszej pięcio- 
klasowej szkoły ludowej, p. Franciszek Kozioł, 
otrzymał od ministra oświaty tytuł dyrektora. —

— Ze Stonawy. We wtorek, d. 4. września 
b. r. odbyły się tu wybory gminne. Agitacya po 
obu stronach była bardzo namiętna, jakiej jeszcze 
w Stonawie nie było. Wybrani zostali w trzecim 
kole : pp. Józef Brzoska, Alojzy Bonczek, Karol 
Gałuszka i Jan Firla, sami socyaliści; w drugiem 
kole : pp. Recmanik Józef, Swaczyna Karol, Głom- 
bek Jan i Feber Józef, ostatni kandydowany przez 
socyalistów, reszta niesocyaliści ; w pierwszem 
kole: pp. Schenk Franciszek, Sznapka Hugo, De- 
long Adolf i Przybyła Jan, wszyscy niesocyaliści. 
Jakim terorem się socyaliści posługiwali, poznać 
można najlepiej stąd, że wszyscy gospodzcy, wy­
jąwszy pp. Stankusza, Cygonka i Bernarda Wa- 
łoszka, socyalistów wybierali, chociaż socyaliści 
mało im dają zarobić, bo chodzą do swojego do­
mu robotniczego, i że jeden z nich, niejaki Szymon 
Owczarzy, wprost swoim osobistym wrogom głos 
dał, a nawet dotychczasowy przełożony gminy p. 

Karol Swaczyna, wybierany dotychczas przez nieso- 
cyalistów, wybierał, jako sam mówił: »aby sobie 
nie zepsuć z nikim«, według listy socyalistycznej. 
Nic dziwnego ; przecież w przeszłym wydziale wy­
pełnił tenże parę razy wolę mniejszości, t. j. wolę 
socyalistów, a wolę większości, t. j. niesocyalistów, 
ignorował. Takich stosunków ani w Turcyi nie 
znajdujemy. Stonán 'tan. —

ZEBozzxxaâtosâci.
— Nowy generał 00. Jezuitów. W tych 

dniach został wybrany w Rzymie nowy generał 
zakonu Jezuitów. Jest nim Niemiec, O. Ksawery 
Wernz, pochodzący z Rottweil w Wirtembergii. 
O. Wernz jest 25. z rzędu generałem OO. Je­
zuitów, a drugim pochodzenia niemieckiego gene­
rałem tegoż zakonu. —

— Ładne ogłoszenie. Z powodu wścieklizny 
u psów, jaka pojawiła się w Przywozie (przy 
Mor. Ostrawie) tamtejszy urząd gminny wydał 
następujące, właścicieli psów dotyczące rozpo­
rządzenie w języku niemieckim : » Von Stadlge­
meinde Oderfurt njird bekannt gegeben, dass die 
Herrn Hundebesitzer die Maulkörbe zu tragen 
haben*. Po polsku znaczy to: »Gmina Przywóz 
zawiadamia, że właściciele psów mają nosić ka­
gańce*. Widać, panowie Niemcy w Przywozie 
boją się, aby od nich psy nie dostały wściekliznyl —

— Warunki przyjęcia do Akademii wete- 
rynaryi we Lwowie Na podstawie nowego planu 
studyów, zatwierdzonego najwyższem postanowie­
niem z dnia 31. grudnia 1896 do przyjęcia na 
zwyczajnego słuchacza c. k. Akademii weterynaryi 
we Lwowie potrzebnem jest świadectwo złożonego 
pomyślnie egzaminu dojrzałości (gimnazyum, szkoły 
realnej). Przy wpisie od 1. do 8. października 
należy przedłóżyć oprócz świadectwa dojrzałości, 
metrykę (świadectwo urodzenia), a w razie dłuż­
szej przerwy po złożeniu matury świadectwo mo­
ralności. Wpisowe wynosi 10 koron, a czesnego 
się nie opłaca. Czas studyów trwa ośm półroczy 
czyli cztery lata; doktorom medecyny i słuchaczom 
innych wyższych zakładów naukowych mogą być 
za zezwoleniem ministeryalnem pewne wykłady 
(półrocza) uwzględnione. O stypendya zakładowe, 
które w roku szkolnym 1906/7 będą wolne, ubie­
gać się btdą mogli słuchacze na podstawie roz­
pisanego konkursu dopiero po wpisie. Na żądanie 
przesyła plan studyów i udziela wszelkich wyjaś­
nień Rektorat c. k. Akademii weterynaryi (I .wów, 
ul. Kochanowskiego nr 33 ). —

— Okropny wypadek. W Tołszczowie 
w Galicyi odbywały się w tych dniach manewry. 
Jeden z kaprali znalazł na polu wystrzeloną kulę 
armatnią, która nie wybuchła, zabrał ją z sobą 
i położył na kuchnię. Kula rozgrzana wybuchła 
i oderwała kapralowi obie nogi oraz zraniła śmier­
telnie kucharza wojskowego. Kapral sam spowo­
dował nieszczęście, bo jedynie chcąc się przekonać, 
co się stanie z kulą po rozgrzaniu, położył ją na 
kuchnię. —

— Tresowane krokodyle. Niezwykli, egzo­
tyczni goście i to w pokaźnej gromadzie przybyli 
do Wiednia, gdzie produkować się będą na arenie 
Ronachera : krokodyle w liczbie czterdziestu. Są 
to pod względem zewnętrznym dobrane okazy, do­
skonale wytresowane, posłuszne jak psy na każde 
skinienie. Oryginalni goście mieszkają w olbrzymim 
żelaznym basenie, który waży 20.000 funtów, a 
napełniony jest wodą, której tempertaura wynosi 
stale 26 stopni. Przedsiębiorca i dyrektor trupy, 
Prenelet, jest z urodzenia Francuzem, z powołania 
przyrodnikiem i strzelcem,który przemierzył wszyst- 
kie części świata. Na pomysł tresowania krokodylów 
naprowadziła go pewna dama w Egipcie, która wy­
bornie (oswoiła młodego krokodyla. Przy pracy tej 
nie brakło wypadków, które na ciele Preneleta 
pozostawiły liczne blizny; brakuje mu także dwóch 
palców u prawej ręki, które padły ofiarą jego wy- 
chowańców. Najstarszy członek tej trupy liczy 
trzysta wiosen, a zdaniem Preneleta — ma przed 
sobą jeszcze co najmniej tyleż życia, gdyż kroko­
dyle dochodzą 800 lat nawet, a przeciętnie żyją 
600 — 700; najmłodszy ma dopiero 5 lat. Wiek 
krokodylów rozpoznaje się podobnie jak wiek drzew, 
po pierścieniach rocznych. Największy krokodyl, 
Fatma, mierzy 4 metry 64 cm długości ; na za­
wołanie Preneleta pełza ku niemu, łasi się, kładzie 
swe łapy na jego kolanach, a nawet z ust jego 
bardzo uważnie i delikatnie wybiera kąski. Prene­
let wchodzi do basenu bez żadnej broni, a dzikie 
bestye wykonywują z precyzyą wszystkie jego 
polecenia. Zainteresowanie w Wiedniu jest tak 
wielkie, że wszystkie miejsca na pierwsze przedsta­
wienia były na tydzień przedtem rozsprzedane. —

— Trudne wymaganie. »Mój poczciwy 
Maćku, pokażcie mi, którędy wyjść z lasu.* »A 
skąd pan wie, że mnie Maciek na imię i że ja 
poczciwy?« »Domyśliłem się.« »Ano, to niech się 
pan domyśli, którędy wyjść z lasu.« —

Jan Szymeczek
pokrywacz dachów w Dębowcu nr. 14 

poczta SkOCZÓW
podejmuje się wykonania wszelkich robót w zakres jego rze 
zniosła wchodzących. Pokrywa dachy blachą, łupkiem 
(szyfrem), dachówką, papierem i t. d. Roboty wykonuje 

tanio i rzetelnie.

ZbTajtSLiHej i najlepiej 
kupić można x nr

książki szkolne, zeszyty 
materyafy piśmienne * 
i przybory rysunkowe

W księgarni p f. x

„STELLA“
(M. Czajkowskiego) 

w Cieszynie
ulica Stefanii (Głęboka) nr. 42.

ll Dla odprzedających wysoki rabat IU

Zgubił się pies 
gończy, czerwono-brunatny, na piersiach ma biały 
krzyż. Należy do p. G ASI A w Ligocie przy 
Bielsku. Kto go odstawi, otrzyma 20 K nagrody.

Gospodyni
znająca się na gospodarstwie, która potrafi także 
gotować dla służby, mogącą złożyć małą kaucyę, 
zostanie zaraz przyjęta- — Wiadomości z grzecz­
ności udzieli .Max BTnŮl, sklep naczyń kuchennych 

w Cieszynie, Stary Targ 2.

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYSTA 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztucnc zęoy.......................................................... od 2 marek
Plomby...........................................................................* 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby...........................» 1 m“rki
Złote amalgamowe plomby .... » 2 marek 
Antyseptyczne plomby...........................................» 4 marek
Porcelanowe plomby ....... » 4 '
Z najlepszego złota plomby » 5 ““‘rek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen.

(Dzieciom u-pakajam ból zębów bezpłatnie.)

patoka, kuracyjny i de«erowy z własnej pasieki 
wysyła w 5 kil. puszkach po 6 Kor. opłatnic . 
WVc Mi Vif Va P101««“1.-* Kupczyńoaoh,.ko. illlKllad, p. Denysów w Galicyi. —

fUF“ Najtańsze źródło zakupna!

^synwGiesÄDlacDM
Kamlot, kamgarn- prost, rasz suknie Ual ■. ki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty I ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kot-iet i d leci- 
Najwlęks y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańs ych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Karola Mama i restauracja
w Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskle piwo cesarskie i pilznleń- 

skle (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z powalaniem-
Karol Allnoch.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: j. Polak-
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Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . . 3 » BO » 
kwartalnie . . 1 » 7B '»

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — >
kwartalnie . . 1 » 60 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Maller; w Orłowej: Józef Nowak. —

- — Numer pojedynczy kosztuje 7 h. -.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej'“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 15« września 1906.

I Wychodzi v środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się IB h od wiersza 
(rzędka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 61.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
____________________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików“ w Grójcu.

Po krótkiej burzy przestał deszcz padać, wy­
pogodziło się trochę i zgromadzenie zapowiedziane 
na niedzielę, «1. b. m. w Grójcu, mogło się odbyć 
w ogio zie obok gospody p. Peringera w obec­
ności przeszło 300 osób.

. P° godzinie czwartej zagaił zgromadzenie 
miejscowy ks. prob. Lomozik. Zaznaczył, że 
rozpoczęła się wielka walka duchowa między ka­
tolikami a ich wrogami. Katolików razem z ka­
tolickim Kościołem chcieliby zniszczyć wrogowie, 
dlatego katolicy połączyć się muszą, aby złaczo- 
nemi siłami się bronić. Która strona lepiej bedzie 
złączona i zjednoczona, ta zwycięży, bo w wojnie 
to wojsko zwycięża, które jest lepiej wyćwiczone 
i zjednoczone. Temu wyćwiczeniu i zjednoczeniu 
katolików w Grójcu i w okolicy ma służyć zgroma­
dzenie, na które tak licznie się zebrali miejscowi 
i sąsiedni katolicy. Witając ich i otwierając zgro­
madzenie, prosił wszystkich obecnych, aby jak 
najdalej rozszerzali między znajomymi to, o czem 
będzie mowa na zebraniu.

Następnie wybrany przez aklamacyę na prze­
wodniczącego udzielił k s. p r o b. Lomozik głosu 
P- łeńciale z Końskiej. Mówca mówił o n o- 
wem prawie wyborczem, które ma być za­
prowadzone, i wskazał na to, że katolicy powinni 
się dobrze zapoznać z tern prawem i powinni 
z niego korzystać tak, jak im to sumienie naka­
zuje. Muszą chodzić do wyborów a wybierać 
prawdziwych pizyjaciół ludu katolickiego, nie zaś 
fałszywych przyjaciół, którzy przed wyborami go­
towi obiecywać złote góry, a po wyborach gotowi 
zdradzić katolików. Nie spuszczać się w czasie 
wyborów na różnych przyjaciół, lecz poznać

Tura, 1 Tónek.
Jura. Tak już to dali iśc nimoże, jako to 

było po teraz.
Jánek. Cóż ci zaś wlazło między ceste?
Jura. Dowiedziołech się zaś szumnych kąsków 

o Dymlu, co je wywodził jak tu byli pon cesorz.
Jánek. Zaś musioł bez tego na nas Poloków 

wywstować, dyć z tego żyje w Cieszynie i we 
Wiedniu, bo by go przywandrowani Niemcy i 
żydzio nie wybierali a on przeca fest dzierży na 
te hyre, że je burmistrzem w Cieszynie.

Jura. A jeszcze jak. Dyby jo był cesarzem 
albo jakim wielkim panem, tobych go był kozoł 
odkludzić precz od mostu przy przyjęciu cesarza, 
bo co tam się nakonoł i napochoł ten sławny liber- 
mański burmister, to je trochę za moc. Co je moc, 
to je moc.

Jánek. Joch się temu z daleka przyglądoł, 
też we mnie wrzało jak ech to wszycko widzioł 
i słyszoł 1 prawiłech se, muszę to powiedzieć Jurowi. r

Jura. Tóź opowiadej.
Jánek. Przed panem cesarzem jechoł Dymel 

w kolesie a przez cały Saksemberg jeny stowoł, 
dżwngoł cylynder a wrzeszczoł: krzyczcie hajl a 
hoch, ale ludzie mało i słabo krzyczeli hoch, było 
słychać dość mocno niech żyje.

Jura. To isto Dymel chcioł ukozać panu 
cesarzowi, że Cieszyn to je ganc nimiecki 
miasto.

trzeba prawdziwych i takich się trzymać. Kato­
licy powinni się trzymać hasła : »Od fałszywego 
przyjaciela broń mię o Panie, a z otwartym nie­
przyjacielem dam sam sobie rade.«

W debacie nad mową, bardzo życzliwie przy­
jętą, podnosi k s. p r o f. L o n d z i n, że arcybiskup 
ołomuniecki i biskup berneński wydali do swych wier­
nych wspólny list pasterski, w którym żądają od ka­
tolików trzech rzeczy: Katolicy 1. powinni iść do 
wyborów, 2. powinni wybierać dobrych katolików, 
nigdy zaś takich posłów, którzy są przeciwnikami 
Sakramentu Małżeństwa lub żądają szkoły wolnej 
bez nauki religii, a religię uważają za rzecz pry­
watną, 3. powinni się oprócz tego modlić 
o szczęśliwy wynik wyborów. Nietylko na- 
gannem, lecz wprost karygodnem byłoby wstrzy­
manie się od wyborów; ciężkim zaś grzechem 
byłoby oddanie głosu takiemu posłowi, który 
chce rozluźnić nierozerwalny związek chrze ściańskiej 
rodziny, który odważa się naruszać chrześciańskie 
wychowanie młodzieży, a religię nazywa rzeczą 
prywatną. Z tego listu wynika więc nader ważny 
obowiązek sumienia dla katolików, który też 
każdy prawy katolik speł -:ć musi. Kto zatem 
będzie miał prawo wj boi u, musi iść wybierać, 
bo inaczej stałby się podłym zdrajcą katolickiego 
Kościoła i wogóle katolików. A gdyby mę­
żowie zapomnieli o swym obowiązku, 
powinny im go żony przypomnieć.

Ks. Bił ko dodaje jeszcze, że przy wyborach 
katolicy jednomyślnie postępować muszą i dlatego 
nie wolno każdemu na własną rękę wybierać, lecz 
katolicy jednego okręgu wyborczego porozumieć 
się muszą przed wyborami pomiędzy sobą, aby 
wszyscy na jednego i tego samego męża swe 
głosy oddali. Bo gdyby swe głosy rozstrzelili na 
różne osoby choćby dobrze katolickie, mógłby 
z wyboru nieprzyjaciel wyjść zwycięsko.

Po zakończeniu debaty o nowem prawie 
wyborczem wypowiedział ks. Biłko obszerny 
wykład »o potrzebie popierania prasy 
czyli gazet katolickich*. Przypomniał stare 
czasy, kiedy jeszcze nie było kolei żelaznych, ani 
telegrafów, ani telefonów, ani książek drukowanych, 
ani gazet, ani elektrycznego oświetlenia i niezli­
czonych innych rzeczy, które teraz spotkać mo­
żemy na każdym kroku. Wtedy każdy człowiek, 
który czytać i pisać umiał, nazywał się uczonym; 
dziś każdy niemal czytać i pisać umie, a przytem 
wcale uczonym być nie potrzebuje.

Wynalezienie sztuki drukarskiej przez Gutten- 
berga umożliwiło wszystkim przyswojenie sobie 
sztuki czytania, i dlatego też czytanie jest tak 
bardzo rozpowszechnione. Nie wystarczyło jednak 
ludziom czytanie książek, zaczęli drukować także 
gazety. I w naszych czasach gazety mają tak 
ogromne znaczenie, że potrzeba o nich mówić - 
jak najczęściej, aby wszyscy wiedzieli, że dobre 
gazety trzeba popierać. Bo 1. dobrega- 
zety potrafią zrobić więcej dobrego 
niż najlepsze kazanie. Kazanie bywa raz 
na tydzień, a słuchaczy bywa kilka set. Dużo 
ludzi na kazanie już wcale nie chodzi. Gazety 
zaś drukuje się w kilku lub nawet kilkudziesięciu 
tysiącach egzemplarzy, wychodzą raz lub nawet 
dwa razy na dzień, a czytają je nie tylko od­
biorcy, lecz wielu innych. Gazeta n. p., która 
ma 50.0C0 odbiorców, a wychdzi dwa razy na 
dzień, ma tygodniowo 7 tysięcy razy więcej czy­
telników niż kaznodzieja słuchaczy, jeżeli miewa 
na swych kazaniach 1000 osób. Dlatego też 
dobra gazeta więcej dobrego zrobić może niż naj­
lepszy kaznodzieja. I jak szybko się gazety roz­
chodzą po świeciel I jak bywają one rozchwy­
tywane i czytane 1 I jak to każdy niemal ma 
strach przed niemi, żeby go nie zganiły lub nie po-

Jfotek. No, a jak ci przyjechali na most tam 
za ty nimiecki dziełuchy w tych biołych spódni­
cach, to Dymel aż się rozczerwienił. Jo się dziwom, 
skyrz co? Mie się zdało, na nima was gańba, 
mocie być bildowane frelki, w spódnicach witać 
pana cesarza, dyćbyście se też mogły statkować 
a wziąść jaki taki suknisko na się, cóż se też o 
was pomyśli to cudze państwo, dyć snoci tu byli 
bai z Turcyje i Japonie oficerzy!

Jura. Isto, było to szkaredne, ale czemu się 
tak Dymel czerwienioł, czy się mu ty nimiecki 
spódnice rozleżały w głowie i zabyło go też gańba ?

Jánek. Może bai też byc, ale nejbardziej go 
bezmała rozczerciło, że tam stoły ty polski 
dzieuchy w pięknych chłopskich strojach, w su­
kniach, w koszólkach, z gołą głową i wszycki ze 
złotymi pasami i łańcuszkami a było ich ze dwie- 
sta, więcej niż tych frelek w spódnicach i było 
też tam moc Poloków co krzyczeli fest Niech 
żyje, tak że nie było słychać ani hajl ani hoch. 
Dymel byl czerwiony od złości jak trusiok i za- 
tykoł se uszy, by nie słyszeć, jak Polocy przy­
witali pana cesarza.

Jura. To jeszcze nie wszycko. Dyć mi jeden 
wykłodoł, co tam stół blisko pod zomkem, że 
jak przyszły ty nasze chłopski dzieuchy tam ku 
zomku, że ich Dymel chcioł odciść, byli też tam 
rozmaici fraczkorze co nazywali ty dzieuchy 
» bauer ngesindel« (»bandą chłopską«).

Jánek. To je kultura. Na nima ich gańba, 
tych błoznów? Nale bo ci nasi chłopi dycki tacy 
potulni, temu se ich żoden bai taki smarkocz we 
fraku nic nie woży.

Jura. A co jeszcze. Dymel chcioł odciść i 
odsturzyć ty nasze dzieuchy ku muru, by pon 
cesorz a ci .panowie nie widzieli tego pięknego 
stroją polskigo a chcieli na som przodek posta­
wić jakisi paniczki z niemieckigo wanelickigo 
ferajnu, co miały pruski bandliczki przywiązane 
na piersiach.

Jánek. To pieknie. A nikierzy nasi chłopi 
wierzą Dymlowi jak fórt mówi i bałamuci bai we 
Wiedniu, że chce żyć we zgodzie z polskim ludem. 
Tu wyszło szydło z mieszka. To se dobrze zapa- 
mietomy. No ale jednak pon cesorz mu dali 
nauczkę. Tak pieknie dziękowoł Polokom za Niech 
żyje, tak się patrzył na te nasze stroje i tak rad 
przyjął ten wieniec z kłósek, co mu dały nasze 
dzieuchy i pokozoł, że mu wszycko jedno, czy 
Polok czy Niemie, że mo wszyckich jednako rod.

Jura. A co jeszcze. Ty insze bukieciska, 
bai od Dymlowej cery, snoci zostawili tu na 
zomku a ten winiec zebrali ze sobą do Wiednia 
na pamiątkę od polskich dzieuch ze Śląska.

Jánek. Dobrze im tak. Nale na podrugi se 
uż muszemy naprzód dać dobry pozór a tych 
panoczków nauczyć porządnie rozumu, że my są 
prawie takimi obywatelami jak oni, że momy 
prawie taki same prawa, bo płacemy dowki 
więcej niż ci pisarczycy i fraczkorze.

Jura. Toć trzeba bee części o tern naszym 
ludziom wspominać, aby się już nie dali odstur- 
kować. —

00212212



Strona 340- Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 61.

tępiły l A do tego zostają one w domu i mogą 
kilka razy być czytane, nauka w nich zawarta 
łatwiej może być spamiętaną niż nauka w ka­
zaniach zawarta. Jeżeli dobre gazety b irdzo wiele 
dobrego zdziałać potrafią, wtedy złe gazety daleko 
więcej jeszcze złego narobić zdołają, bo złe się 
szybciej i łatwiej rozszerza niż to, co dobre.

W rzeczywistości dzisiaj 2. rządzą światem 
złe gazety. Jedne otwarcie zwalczają to, co my 
nazywamy dobrem, a zalecają zło. Naśmiewają 
się z religii, szydzą sobie z przykazań Bożych 
i kościelnych, prześladują Kościół, księży i kato­
lików. Do takich zaliczyć trzeba niemal wszystkie 
socyalistyczne gazety. Drugie złe gazety pięknie 
p'szą, chwalą niejedną rzecz dobrą, lecz gdzie 
mogą, tam ukrycie i bardzo zręcznie ubliżają re­
ligii katolickiej i katolikom.

Najgorszą rzeczą jest to, że największemi ga­
zetami kierują żydzi. Tak przytoczył mówca kilka 
przykładów, z których wynika, że w roku 1896. 
było w redakcyach 8 dzienników wiedeńskich 10» 
żydów redaktorów, a redaktorami 27 tygodników 
wiedeńskich byli żydzi. O< zywista rzecz, że żydzi 
nie będą przeciwko sobie pisać i siebie ganić, lecz 
co dla nich dobrem, to zachwalają i tego bronią, 
katolików zaś poniżają, głupcami i zacofańcami 
nazywają i tak katolikom oczy zamydlić potrafią, 
że katolicy myślą po żydowsku i żydom się wy­
sługują. Gdyby katolicy nie prenumerowali tych 
gazet, wtedy musiałyby one upaść, bo żydzi nie 
potrzebują dla siebie ani pięćdziesiątej części tych 
gazet, które bywają przez żydów pisane. A jak 
łatwo dawają się takie gazety przepłacić, objaśnia 
nam tÖsterr. finanzielle Revue*., która wykazała, 
że za zachwalenie losów tureckich wypłacił bank 
angielski swojego czasu 630 tysięcy złr. między 
73 gazety wiedeńskie. Znana jest rzecz, że pewne 
gazety nigdy na żydów nie piszą, choćby oni naj­
bardziej wyzyskiwali robotników, a jednak na 
chrześciańskich pracodawców ciągle napadają. Cze­
muż tak nierówną miarką mierzą? Na to daje 
nam odpowiedź przysłowie : »Kto maże, ten jedzie. «

A o ważnych zdarzeniach katolików ani nie 
pisną albo tylko szyderczą notatkę umieszczają jak
n. p. o 5. wiecu katolików w Austryi. Jak się 
zachowują wobec religii, to widać było najlepiej 
w niedawnym czasie, kiedy wszystkie żydowskie, 
liberalne i socyalistyczne gazety domagały się 
rozerwalnego małżeństwa i wyrzucenia ze szkoły 
nauki religii.

W!’ęc katolicy sami niestety ponoszą na tern 
winę, że mała garstka żydów i nieznabugów ma 
rządy w swoich rękach i przeprowadza wszystko, 
co chce, czy się to katolikom podoba czy nie. 
Bo katolicy prenumerują te złe gazety, przesyłają 
do nich ogłoszenia i piszą do nich o ważniejszych 
zdarzeniach i t. d.

Odczuwają już zanadto tę plagę sami katolicy 
i ukrywają się ze wstydu przed innymi. Lecz to 
jest złem lekarstwem. Jedynem skutecznem lekar 
stwem na te plagę jest wykonanie hasła : »Precz 
ze złemi gazeta mil* Katolicy 1 Nie czytajcie, 
nie przedpłacajcie, nie popierajcie żydowskich 
gazet 1 Zostawcie żydowskie gazety żydom a ka­
tolickie gazety pobierajcie I Tego wymaga od nas 
miłość bliźniego. Żydów nienawidzieć nie potrze­
bujemy ani nie mamy, lecz katolików naprzód 
miłować i popierać powinniśmy. Nie myślcie, ka­
tolicy, żeście tak głupimi i ciemnymi jak to o 
Was żydzi i socyaliści piszą. Nam także Pan Bóg 
dał rozum, nie potrzebujemy więc chodzić po ro­
zum do gazet pisanych przez ludzi niev ierzących, 
lecz własnego używajmy a będzie nam dobrze 
Socyaliści razem z innymi nieznabogami wołają : 
»Precz z klerykalnemi gazetami!« My przecież te 
same mamy prawa co oni, więc także wołajmy 
po naszemu: »Precz ze złemi gazetami!«

Lecz to nie wystarczy. My mus'my sie
3. starać o nasze gazety. Obowiązkiem ka­
tolików jest

1. czytać i przedpłacać katolickie gazety;
2. żądać w gospodach kat. gazet a mijać ta­

kie gospody, gdzie ich niema ;
3. ogłoszenia zasyłać tylko do kat. gazet ;
4. pisać według możności o ważniejszych zda­

rzeniach i
5. dawać drugim czytać i zachęcać ich do 

pobierania kat. gazet.
Wymówki zaś, że niema czasu albo pieniędzy 

albo chęci do czytania, są nieuzasadnione, wobec 
czego obowiązkiem najważniejszym względem ga­
zet katolickich jest ich pobieranie i czytanie. Na 
zakończenie wskazał mówca na to, że na Sląrkti 
bardzo łatwo poznać obowiązek, którą gazetę po­
bierać, bo tylko jedna jest katolicką a mianowicie 

» Gwiazdka Cieszyńska*. Katolicy śląscy powinni 
wiec pamiętać o wymienionych obowiązkach, po­
bierać i rozszerzać jak najhardziej * Gwiazdkę 
Cieszyńską*, bo tylko tym sposobem poznają się 
na swych fałszywych przyjarielach i pouczą się, 
jak się skutecznie bronić przed złączonymi wro­
gami naszymi. (Rzęsiste oklaski.)

Dalej przemawiał ks. prob. Močko o 
upośledzeniu katolików w życiu publi- 
cznem. »Chociaż katolicy w Austryi, Hiszpanii. 
Francyi i we Włoszech stanowią ogromną więk­
szość, to jednak nie panują oni, lecz mniej od 
nich liczni wrogowie. Jedyna Belgia ma rządy 
prawdziwie katolickie. Pochodzi to stąd, — mó­
wił mówca, — że katolicy spuszczają się zanadto 
na przepowiednie Zbawiciela, że piekło me prze­
może Kościoła. Zapominają oni. że nie wolno im 
być bezczynnymi, i dlatego Pan Bóg przypomina 
im ten obowiązek różnemi karami a w naszych 
czasach uciskaniem przez innowierców. Kościół 
katolicki nie zginie, lecz katolicy oziębli zginąć 
mogą. Tak odpadło w Austryi wskutek agitacyi 
»Precz od Rzymu!« 30 tysięcy katolików; Kościół 
jednak na tern nic nie stracił, bo właśnie nadcho­
dzą wiadomości, że w Rosyi kilka set tysięcy 
schyzmatyków stało się katolikami.« Objaśnia da­
lej mówca, że ministerstwo austryackie składa się 
z ludzi nieprzyjaznych katolikom, bo taki jest 
także parlament wskutek niedbałości katolików 
przy wyborach. Profesorowie uniwersytetów i 
szkół średnich są najczęściej takimi samymi, na­
wet między nauczycielami ludowymi są tacy, lecz 
na szczęście nieliczni, któizy szerzą niewiarę. Oka­
zuje się to w tak zwanym *Landlehrervcrem*, w 
którym rej wodzą protestanci i liberałowie wrogo 
dla religii usposobieni. Nauczycieli katolickic h na­
zywają służalcami i parobkami księży, jeżeli obcują 
z księdzem lub nawet są organistami. Gdy ks. 
kardynał w Sejmie podał wniosek, aby nauczyciele 
udzielali nauki religii, wtedy *Landlck> erven.ni* 
protestował przeciwko temu. Nikt jednak nie mó 
wi, że protestanccy nauczyciele są parobkami' pa­
storów, chociaż są organistami, nauczają religii 
we wszystkich szkołach a nawet przemowy po­
grzebowe miewają i pogrzeby sami odprawiają. 
U nich to uchodzi, co u katolickich nauczycieli 
potępiają! Dalej przytacza przykłady, że rząd po 
piera protestantów jak n. p. w Cieszynie i Biel­
sku, gdzie prywatne szkoły protestanckie przyjęły 
władze na koszt krajowy z zastrzeżeniem, że nau­
czycielami w nich mogą być tylko protestanci. 
Katolikom coś podobnego nie zapewniono, jak to 
widać n. p. w Bielsku, gdzie w kat. szkole uczą 
także nauczyciele protestanccy Warto zanotować 
jeszcze następ jjące wypadki: W Drogomyślu jest 
szkoła, mająca około 100 d deci katolickich, a 
wszyscy nauczyciele są protestanci ; w Między- 
świeciu 3 nauczyciele protestanci a ani jednego 
katolika, chociaż tam dzieci katolickich jest 30 
do 40. Odwrotnie w Górkach, Pogorzu i Chybiu 
jest 2U do 30 ewang dzieci, a wszędzie mają pro 
testanckiego nauczyciela Jaki wpływ mają pro­
testanci wskutek niedołęstwa katolików w gminie, 
świadczą następujące przykłady : W Między świeciu 
było dawniej w wydziale 3 kat., dzisiaj ani je­
dnego W Nierodzimiu składa sie wy dział gminny 
z 7 prot. a 2 kat., w Harbutowicach z 5 prot. a 
2 kat., chociaż w gminach tych mniejwięcej jest 
tylu protestantów co katolików. Że tali stosunek 
jest dla katolików niekorzystny, jasno jak na dłoni.

Trzeba więc koniecznie wziąć się do pracy! 
Katolicy muszą postarać się o katolickich zastęp­
ców w gminie, Radzie szkolnej, Sejmie i parlamen­
cie, muszą iść do wyborów a wybierać swoich. 
Muszą się jednoczyć jak protestanci w związku 
»Evangelischer Bund« i »Gustav Adolf Verein«, 
tak katolicy w »Związku śląskich katolików* i w 
»Dziedzictwie bł. Jana Sarkandra« 1 Protestanci 
między sobą, a katolicy także między sobą!

Nakomec upominał jeszcze robotnik p. K. 
Holek sa rodziców, aby czuwali nad swymi sy­
nami i córkami, i ostrzegali ich przed socyalista- 
rni, którzy się czynią przyjaciółmi robotników. 
W Bielsku istnieje chrześc. związek zawodowy, 
tam znajdą poparcie i rade. Niechaj tam clTodzą 
do swoich a nie do zdrajców robotnikó"', którymi 
są socyaliści. Czytanie » Gwiazdki*, wykrywającej 
oszustwa socyalistyczne, będzi najlepszem ostrze­
żeniem dla wszystkich jeszcze nie zaślepionych.

Po jednogłosnem uchwaleniu rezolucyi, uzasad­
nionej przez ks. prof. Londzina, żeby samoistne 
nauczycielskie seminaryum polskie założono tylko 
w Cieszynie, zakończono zgromadzenie. Że mówcy 
przemawiali do serca, dowodzą liczne zgłoszę nia 
się do »Związku« jako też życzenie, żeby w krót­

kim czasie znowu się podobne zgromadzenie od­
było. Wtedy uczestników będzie jeszcze o wiele 
więcej. —

Pogrom w Siedlcach.
Siedlce, najmniejsze z miast gubernialnych 

Królestwa (przeszło 20.000 mieszkańców) stało 
się widownią strasznego pogromu. Wiadomości 
dotychczasowe są bardzo skąpe, miasto bowiem 
było do ostatnich dni odcięte od świata, korę 
spondenci pism mogli się doń dostać tylko pod 
eskortą wojskową, przyczem oficerowie bynajmniej 
nie ręczyli za życie eskortowanych. Według opo­
wiadań oficerów przyczyną odosobnienia miasta 
jest to, iż przyjechał doń w ostatnich dniach znaczny 
oddział bojowców (rewolucyonistów) z party j skraj­
nych, władze więc nie będą wypuszczały nikogo 
z miasta, aż do czasu aresztowania tych bojowców.

Pogrom rozpoczął się w sobotę o godzinie 8. 
wieczorem, a bezpośrednim powodem doń były 
strzały, dane przez rewolucyonistów do żołnierzy. 
Natychmiast po tych strzałach rozległa się kano­
nada na wielu ulicach, następnie żołdactwo, draż­
nione systematycznie ciągłeini zamachami wieczną 
obawą śmierci od postrzału z za węgła — rzuciło 
się do moidowania i strzelania na prawo i na 
lewo, w winnych i niewinnych. Mieszkańców ogar­
nęła panika. Mieszkania frontowe i sklepy, gdzie 
w każdej chwili można było od kuli życie utracić, 
opustoszały' ; kto mógł, chronił się do oficyn, 
piwnic i t. d. Wojsko rosyjskie nie mogło oczy­
wiście opuścić takiej okazyi i z mętami społecz­
nymi rozpoczęło na wielką skalę rabunek domów 
i sklepów.

Pierwszej nocy zaciekłość rabusiów zwróć iła 
się specyalnie przeciwko żydom i ich mieniu ; przez 
niedziele rabunki chwilowo ustały, dopiero pod 
wieczór rozpoczęły się z nową siłą, przyczem już 
nie rozróżniano sklepów żydowskich od chrześciań­
skich. Tego wieczora zniszczono między innemi 
restauracyę hotelu »Victoria*. W niektórych do­
mach dawano opór napastnikom i broniono się 
rewolwerami ; domy te zostały wzięte szturmem 
i mieszkańcy wybici do nogi

W niedzielę w nocy nadeszła z Rembertowa 
artylerya, a w poniedziałek rano telegraficzne po­
zwolenie ną użycie jej w razie dalszych strzałów 
do wojska. Pozwolenie to nade B-ło o god dnie 8. 
rano, a już o 10. godzinie zagrzmiały salwy 
armatnie, dawane z czterech dział do domów 
przy ulicy Warszawskiej. Kule armatnie poczyniły 
w domach tych wyłomy, zagiażające całości budowli, 
tak, że w obawie katastrofy otoczono je kordonem.

Po salwach armatnich zapanowała w mieście 
głucha cisza i wtedy przystąpiono do uprzątania 
trupów i rannych. O ilości ofiar nie można jeszcze 
wyrobić sobie dokładnego pojęcia. Według infor- 
macyi oficerów znaleziono ogółem około 100 
trupów. Aresztowanych jest masa, mieszczą się w 
więzieniu i na podwórzach cyrkułów.

I.iczba zabitych jednak musi być większa, 
jeżeli się zważy, iż zaraz w sobotę,- bezpośrednio 
po strzałach do patrolu, gdy na jednej z ulic 
zaczęli się gromadzić >acyś podejrzani ludzie, ż< I- 
nierze dali 15 salw, od których zginęło ‘. 0 osób; 
wkrótce zaś, gdy z sąsiednich domów zaczęto 
strzelać z rewolwerów, wojsko brało te domy 
szturmem, wybijając wszystkich mieszkańców, ’ierw- 
szego więc już wieczoia musiała zginąć bardzo 
znaczna liczba osób.

W poniedziałek w południe zapanował względny 
spokój. Z miasta wypuszczono tylko chrześcian, 
mogących się wylegitymować koniecznością »'y • 
jazdu. Wszystkich, przybywających do Siedlec, 
rewidują na stacyi. W mieście wszy stkie instytucye 
rządowe i prywatne nieczynne, posiedzenia sądowe 
odwołane. Miasto ma wygląd obozu na ulicach 
biwaki woj ka, kuchnie połowę, patrole, placówki 
i t d.; część mieszkańców zaś obozuje również 
w okolicy dworca kolejowego. W mieście brak 
zapasów żywności.

Według najnowszych wiadomości zabito w 
Siedlcach 172 osób, 450 jest rannych Pomiędzy 
jednymi i drugimi przeważnie żydzi. —

---------7—
Korespondei.cya.

Z Frysztćitu.
Dowiadujemy się, że na miejsce p. dra Misz- 

kiego przeznaczony został przez zarzad kopalni 
arcyksiążecych p. dr. Losert, a to dla robotników, 
pracujących przy szybach »Gabrycli« i »Hohen- 
eggera« w Karwinie, a mieszkających we Fry ,z- 
tacie i w sąsiedrych wioskach w Darkowie, Ka 
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— W Warszawie na Pradze zastrzelono puł­
kownika Jakowlewa, naczelnika więzień transpor­
towych. Sprawca uszedł. - -

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Wśród ciągłej anar­

chii, świstu kul, rabunków i zamachów, zachodzą 
czasem zdarzenia, napawające prawdziwą otuchą. 
Takim wypadkiem jest rozporządzenie rządu, któ- 
rem w dziewięciu guberniach zachodnich (na Litwie) 
i w Królestwie zostały zniesione śledztwa i 
kary z powodu tajnego nauczania religii w języku 
polskim. Obecnie jest dozwolona nauka religii w 
języku ojczystym uczniów, oraz nauka języka 
polskiego w szkołach niższych. Ale chwil takich 
jest mało. Przeciwnie ciągłe wstrząśnienia podry 
wają Królestwo. Pogrom w Siedlcach jest jednem 
z takich strasznych wstrząśnień. Ale i gdziein­
dziej płynie obficie krew ludzka. —

— Po zaledwie parudniowym względnym spo­
koju ruch rewolucyjno-anarchistyczny znowu się 
wzmaga. W Żyrardowie w niedzielę 10. b. m. wie­
czorem rzucono 2 bomby. Jedna z nich wybuchła 
na rynku, druga w jednym z budynków fabrycz­
nych. Od wybuchu bomb 9 urzędników policyjnych 
zostało ranionych. Wojsko dało salwę, przyczem 
zginąć miało bądź zostało ranionych 40 osób. — 
W Będzinie zabito z rewolweru podoficera żandar- 
meryi. Sprawcy uciekli. W Siedlcach został zastrze­
lony gubernator wojenny przez dwóch rewolucyo- 
nistów. W Warszawie do jednej z restauracyi 
wpadło 2 bandytów, którzy zabiwszy wystrzałami 
rewolwerowymi właściciela, zbiegli. W Rudzie 
Guzowskiej pod Warszawą rzucono do urzędu 
policyjnego dwie bomby. Od wybuchu ich zginął 
komisarz policyi i 2 policyantów. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W dniu 12. b. m. ze­

brała się w Wiedniu komisya dla reformy wy­
borczej. Komisye powitał prezydent ministrów 
bar. Beck. W mowie powitalnej odwołał się mi­
nister do sumienności i pracowitości posłów, 
którzy zapewne dołożą wszelkich starań, aby tak 
wielkie dzieło, jakiem dla dalszego rozwoju 
państwa będzie reforma wyborcza, doprowadzili 
do skutku, żeby działali z pośpiechem, bo czas 
trwania obecnej sesyi jest niedługi, a oprócz re­
formy wyborczej ma parlament do załatwienia 
jeszcze kilka bardzo ważnych spraw. — Człon­
kowie komisyi przystąpili do obrad. Odłożono 
rozprawy nad rozdziałem okręgów wyborczych 
w Czechach, rzekomo z tego powodu, że jeszcze 
dużo członków komisyi nie przybyło ; wzięto na­
tomiast pod obrady § 5. projektu dotyczący 
czteroprzymlotnikowego prawa wyborczego. Przy 
dyskusyi nad tern paragrafem zgłosił poseł 
Tollinger wniosek, oświadczając się za zaprowa- 
ozeniem pluralnego prawa wyborczego. Na 
posiedzeniu w dniu 13. b. m. dwóch posłów do­
magało się również prawa wyborczego dla kobiet 
Na to min. spraw wewn. Bienerth odpowiedział, 
że we wszystkich państwach, w których istnieje 
powszechne prawo wyborcze, kobiety są od 
tego prawa wykluczone, więc i Austrya nie może 
robić doświadczonia na tern polu. —

— Pełna Izba posłów została zwołana na 
dzień 18. września b. r. —

— W dniu 13. b. m. przyjechał do Galicyi 
minister kolei Derschatta i zabawi tam aż do 
18. b. m. Podróż ta ma charakter inspekcyi. 
Drugi minister, Forêt, minister handlu i komuni- 
kacyi, przyjechał do Galicyi 14. b. m. —

— Z obowiązku dziennikarskiego musimy 
stwierdzić, iż krążą po Wiedniu pogłoski, jakoby 
nie przeziębienie, lecz właśnie względy dyploma­
tyczne spowodowały odwołanie podróży cesarza 
do Dalmacyi. I w Petersburgu i w Rzymie za­
częto się krzywić, że Austro-Węgry zabierają się 
do potargania uchwał kongresu berlińskiego 
właśnie w chwili, gdy w całej Europie z powodu 
rewolucyi rosyjskiej panuje coraz większe zdener­
wowanie. Równocześnie Berlin zawiadomił po­
ufnie dyplomacyę austro węgierską, że sułtan jest 
bardzo a bardzo rozżalonym za ten 'zamach na 
jego powagę monarszą. Wobec takich objawów 
dwór wiedeński postanowił zaniechać podróży ce­
sarza do Bośni. Można to było uskutecznić je­
dynie dzięki wymówce, że zdrowie cesarza nie 
pozwala mu wogóle brać udziału w manewrach. —

ROSYA. W ostatnim tygodniu w całem pań­
stwie rosyjskiem rozpoczęły się z podwojoną siłą 
z jednej strony zabójstwa, napady i Rabunki, sło­
wem straszliwa anarchia, z drugiej strony odwet, 
połowę sądy wojenne i pogromy. Duch anarchii 
dotarł .do najdalszych krańców imperyum carów. 
Ostatnie dni wykazały, jak się zapatruje na kon- 
stytucyę rząd. Sądy wojenne połowę pochłaniają 
już ofiary, na ulicach miast leje się obficie krew, 
a o reformach nie słychać. Jak krwawe chwile 
przeżywa Rosya, o tern świadczy liczba krwawych 
zajść z ostatnich paru dni. Z kroniki zamachów 
notują pisma następujące: Na stacyi w Lubaniu 
zraniono ciężko strzałami podoficera żandarmeryi. 
W Rostowie zabito strażnika. W Rydze koło 
teatru ktoś strzelił do żołnierzy, którzy odpowie­
dzieli ogniem. 5 osób zranionych. W Władykau- 
kazie. napadnięto na 2 policyantów. W Petersburgu 
pchnięciem noża zabito inżyniera Fedotowa. W 
Sebastopolu zamordowano szefa żandarmeryi ko­
lejowej. W Kronsztadzie wykryto nowy spisek 
marynarzy. W Mikołajewsku na Kaukazie wybu­
chło powstanie. Powstańcy zdobyli więzienie, uwol­
nili więźniów i rozpędzili policyę, poczem stoczyli 
walkę z wojskiem kozackiem, w której wiele osób 
zostało zabitych lub odniosło rany. W Kamyszynie 
w gub. saratowskiej rewolucyoniści pod nieobecność 
wojska wznieśli na ulicach barykady. Druga grupa 
rewolucyonistów opanowała lokomotywę na stacyi 
i zerwała szyny. Policya jednak pokonała rewo­
lucyonistów, którzy mieli 6 zabitych i 40 rannych. 
W tej samej miejscowości, w kościele protestanckim 
znaleziono bombę. — Również obfita jest kronika 
napadów w celach rabunku. W Petersburgu kilku 
młodych ludzi splądrowało i zrabowało laborato- 
ryum chemiczne Bila. — W Rostowie nad Donem 
trzech ludzi obrabowało sklep monopolowy, znaj­
dujący się naprzeciw cyrkułu policyjnego. W Char-

czycach, Zebrzydowicach i t. d. — Jakoś nie 
mają kopalnie te szczęścia ze swoimi lekarzami, 
ani gdzieindziej, ani we Frysztacie. Dr. Miszke 
wyniósł się za krótki bardzo czas; p. dr. Mahrer 
piastował tą godność tylko pół roku; w czerwcu 
chciano na zebraniu wydziału kasy brackiej 
w Cieszynie przeforsować dra Loserta, lecz nie 
udało się to dzięki energicznemu postępowaniu 
naszych starszych kasy brackiej. Panowie po­
pierają go dlatego, że jest ogromnym Niemcem, 
że nie umie ani po polsku ani po czesku i żeby 
właśnie dlatego bardzo pasował do ich szeregów; 
mogliby z niego mieć i tęgiego obmana frysz- 
tackiego »Nordmarku« albo »Turnverajnu«, na 
które godności już jest z góry przeznaczony. — 
Gdy się nie udała sprawa ta w czerwcu, a p. dra 
Loserta nie wybrano za lekarza kasy brackiej, 
poszli panowie po rozum do głowy, a zamianowali 
go lekarzem werkowym we Frysztacie, to jest na 
własne koszta, i zupełnie niezawisłym od kasy 
brackiej, a myślą, że my robotnicy będziemy tak 
siedzieć po cichu i milczeć, jako nasi ludzie w Kar­
winie milczeli, gdy im narzucono dra Fussgängera 
i dra Holaschkiego, także gołych Niemców, nie 
umiejących słowa jednego po naszemu. — Niech 
sobie tam panowie i dziesięć jeszcze takich 
Niemców-lekarzy do Frysztata posadzą, naturalnie 
na własne koszta, my im tego bronić nie bę­
dziemy, ani im nie możemy, ale to im już teraz 
przyrzekamy, że ani dra Loserta, ani żadnego 
z nich za lekarza dla siebie i dla naszych rodzin 
nie chcemy.

Zgroza nas przechodzi jeszcze dziś, gdy 
sobie wspomnimy, co nam kamraci nasi kar- 
wińscy opowiadali, jak się z lekarzami im przezna­
czonymi porozumiewali i jeszcze teraz porozumie­
wają. W Karwinie jeszcze prędzej się ktoś 
znalazł, który chociaż łamaną niemczyzną dokto­
rowi mógł powiedzieć, o co się mniej więcej pa- 
cyentowi rozchodzi, o dokladném wyjaśnieniu na­
turalnie nie może być mowy. — Ale po innych 
dziedzinach była bieda; tam musiano posłać po 
żyda, żeby z biedy pomógł. Wiem o jednem 
wypadku, gdzie hebrajczyk nawet przy porodzie 
był obecnym. — Jeżeli się wtenczas przeciw temu 
ani żony nie broniły, ani nic nie mówiły, że 
Mosiek swoje zawsze pożądliwe oczy na nich przy 
różnych badaniach pasł, to ich sprawa — nasze 
żony nie doszły jeszcze do tego stopnia »kultury«. 
Niech nikt nie mówi, że nie trudno poduczyć się 
w krótkim czasie w naszej pięknej mowie o tyle, 
żeby, się doktór mógł z pacyentami porozumieć 
Właśnie lekarz ma znać dokładnie język swoich 
pacyentów, aby zrozumieć, co mówią, a i wmyśleć 
się w to, co mu trudno wypada powiedzieć.

Już i tak trudno choremu opisać i określić 
boleści odpowiednimi wyrazami i wielu rzeczy le­
karz domyślić się musi i dopytać, pomimo dokła­
dnej znajomości języka pacyenta; czyż możliwem 
będzie dokładne porozumienie się i skuteczne le­
czenie, gdy lekarz ani słów parę w języku pa 
cyenta wyjąkać nie umie? Nie idzie przecież tylko 
o napisanie jakiejś recepty, ale lekarz sumienny 
ma obowiązek pouczyć już tak z powodu choroby 
nieszczęśliwą istotę, jak się na przyszłość ma spra­
wować, co czynić albo czego unikać, by pozbyć 
się przynajmniej w części przygniatającego ją cię- 
^a.ru. choroby. Tyle przecież współczucia ludzkiego 
mieliby mieć z nami panowie z cieszyńskiej ko­
mory i z austr. towarzystwa górniczo-hutniczego, 
z już i tak wyzyskiwanymi robotnikami, by z na­
szej biedy i z naszego nieszczęścia nie robić ge­
szeftu dla swoich zachcianek niemieckich. Ale 
z ich postępowania jaskrawo widać, że dla nas 
nie mają serca ni współczucia, że jesteśmy dla 
nich tylko bydłem roboczem, jak ongi za pogań­
skich czasów. Troszczą się ci panoczkowie o to, 
co ich nic nie obchodzi. Jak z * Gwiazdki*. naszej 

dowiadujemy, zasyłają zażalenia nawet do 
Opawy na te gminy, które na drogowskazach nie 
umieszczają niemieckich napisów, miejscowości, że 
pan liMzi obcych łatwo mogłoby pobłądzić, choć oni 
tego w Cieszynie sami nie czynią, polskie napisy ulic 
znikły zupełnie> Dla swojej wygody, dla paru prze­
jezdnych Niemców, dla swojego bydła jadącego, 
to szukają pomocy przez denuncyacye w wydziale 
krajowym w Opawie . i może gdzieś we Wiedniu, 
pomimo, że Najjaśniejszy nasz Monarcha, bawiąc 
na Śląsku, chętnie po polsku rozmawiał; panocz­
kowie ci, żyjący z naszego potu, usta nam za­
mykają, jak wściekłym psom kaganiec chcą na­
łożyć !

Tu w tym wypadku nie idzie o jednego lub 
drugiego obcego jakiegoś człowieka, ale idzie o 
tysiące biednych robotników, z których codzien­
nie setki szukają pomocy u lekarza, kiedy zdro-

: wie swoje w ciężkiej pracy przy trujących wyzie­
wach węglowych stargali. Nieraz trudno robotni­
kowi wyjawić przed lekarzem samym przyczynę 
choroby — szczególnie ciężko to powiedzieć, gdy 

. się ją zawiniło. Tu żądają od nas, by nietylko 
jakaś osoba inna, niekiedy kobieta, zakonnica, ale 

■ nawet jakiś tam przywędrowany żydek był tłóma- 
czem naszych bólów. Lekarz z zawodu do milczenia 
obowiązany, a jako człowiek inteligentny tego do­
pełni, ale czyż wszyscy niepotrzebni świadkowie 
umieją milczeć ř

Jeżeli się panowie z arcyks. komory nie wsty 
dzili denuneyować gmin wiejskich o nieumieszcze- 
nie niemieckich napisów przy drogach — za co 
też otrzymali z góry należną odmowną odpowiedź 
za mieszanie się do spraw ich nic nie obchodzą­
cych — to my znajdziemy w naszych najświęt­
szych sprawach drogi skuteczniejsze, gdzie nas 
nie śmią ani się odważą nas odrzucić, gdy my 
górnicy nie z denuncyacyami, ale z uzasadnionemi 
zażaleniami na panów z cieszyńskiej komory, a 
obecnie z austr. towarzystwa hutniczo-górniczego, 
przyjdziemy. Panowie 1 Dla was te dążności roz­
szerzenia wpływu niemieckiego, to ściąganie jakichś 
ludzi nieznajomych z różnych części świata między 
nas dla dostarczenia lepszego kawałka chleba, są 
zabawką, ale pomyślcie przecież, że dla nas 
wasze zamiary kręte nie są zabawką, ale idzie w 
tym wypadku o nasze życiel To nasz cały ka­
pitał, zdrowie, ten postradawszy, zostaniemy żebra­
kami, wyrzuconymi na bruk, nam nic nie pozo­
stanie, jak grób. Chcecie popierać swoich ziom­
ków, to dobrze, czyńcie to z własnej kieszeni, ale 
dla Boga miłego 1 nie zdzierajcież nas biedaków, 
utrzymujących kasę bracką, nie krzywdźcie nas 
na naszej skórze I To jest przecież więcej niż 
krzywda o pomstę do nieba wołająca, po folwar­
kach waszych wypytujecie się, jak postępuje pan 
ferwalter, czy się nie bogaci, czy nie krzywdzi 
swego służbodawcy, a wy sami nas krzywdziciel

Marna jest wasza wymówka, że lekarz jest 
w stanie nauczyć się po polsku. Mamy w tym 
względzie smutne doświadczenia na naszej skórze.

Dr. Fussgänger już przeszło 5 lat siedzi 
w Karwinie miedzy polskimi górnikami, a jeszcze 
nic po polsku nie umie, chociaż też przy­
rzekał, że się będzie uczył i chociaż jest Ślązak 
rodzony 1 Dr. Holaszchke też tam siedział jakie 
4 lata, a też się nie nauczył, mogą nam to 
Ustroniacy potwierdzić.

Gdyby werki ich wszelką mocą nie trzymały, 
dawno by byli musieli uciec, jak pouciekali n. p. 
ze Strumienia w przeciągu pół roku aż dwaj le­
karze Niemcy. — Zresztą Niemcy nie znają dla 
naszego ludu innego przezwiska jak »polskie 
świnie«, pocóż się więc cisną do nich? Pro­
simy usilnie starszych naszej kasy i 
brackiej, aby w energii swojej nie ustawali, j 
aby nam do lekarza Polaka dopomogli, i aby 
p. dra Loserta czemprędzej uwolnili od tego, aby i 
się nie musiał »babrać ze świniami polskiemi«. :

Jeden robotnik ze szybu *Gabryeli*.

a.ru


Strona 342. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 61.

kowie 7 uzbrojonych ludzi ograbiło zarząd po­
wiatu Żmijewskiego. W Konstantynowie uzbrojeni 
rabusie zrabowali z kasy towarzystwa kredyto­
wego 5500 rubli. W Kostromie trzech nieznanych 
ludzi napadlo na kasyera fabryki, zabrawszy mu 
12.000 rubli, przeznaczonych na wypłatę robotni­
ków. W Bialocerkwi rewolucyoniści zrabowali 
w tamtejszym banku eskontowym 43 tysięcy rubli. 
Koło Krasnojarska napadli rewolucyoniści na po­
ciąg pocztowy, zabili jadących urzędników, pora­
nili żołnierzy i zrabowali 8000 rubli. Tylko jednego 
z bandytów schwytano. Rząd natomiast posługuje 
się sądami polowymi. Oprócz tego zwykle sądy 
wojenne są bardzo czynne. W Mitawie skazano 
na śmierć 8 rewolucyonistów, a 14 na roboty 
przymusowe. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Z Wydziału krajowego. Wydział krajowy 

na posiedzeniu w dniu 6. b. m. udzielił następu­
jącym gminom pozwolenia na pobieranie dodatku 
od podatków: Bystrej 79'5%, Frysztatowi 64‘5%, 
Małym Kończyc om przy Pol. Ostrawie 85'5%, 
Górnej Lesznej 72%, Pogwizdowowi 66%, Ustro­
niowi 109%. Górny Żuków uzyrkał pozwolenie 
na pobranie dodatku konsumcyjnego na r. 1907, 
1908 i 1909 w wysokości 2 K od hektolitra piwa. —

— Z zarządu pięcioklasowej szkoły polskiej 
W Cieszynie. Wpisy do szkoły polskiej w Cie­
szynie odbywać się będą także w nie­
dzielę, 16, września od godziny 4. do 6. 
popołudniu w kancelaryi szkoły przy ulicy 
Sydonii nr. 6. —

— Ze Śląskich szkół. P. Karol Motyczyń- 
s k i, nauczyciel w Zabłociu przy Strumieniu, zo­
stał mianowany kierownikiem szkoły w Kostko- 
wicach. P. Franciszek Wawreczko, dotychczasowy 
kierownik szkoły w Iłownicy, został kierownikiem 
szkoły w Bielowicku. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato­
lików“ odbędzie się w niedzielę, d. 16. września 
o godz. 3. popołudniu w Chybiu, w razie pogody 
w ogrodzie przy gospodzie p. Kopia, w razie nie­
pogody w nowo powiększonej sali w tejże go­
spodzie. Ptzemawiać będzie 4 do 5 rolników i rze­
mieślników z powiatu strumieńskiego. Ponieważ 
połączenia kolejowe są bardzo wygodne, sądzimy, 
że i z dalszych okolic przybędą na te zgroma­
dzenie licznie zwolennicy »Związku*. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzie się w niedziele, d. 23. września 
o godz. 3. popołudniu w Cierlicku, w razie po­
gody na pańskiej łące przy Myjarni, w razie nie­
pogody w gospodzie p. Pielgrzymka. —

— Wioczornica. Polskie Towarzystwo gimn. 
»Sokół* w Cieszynie urządza w sobotę, d. 15. 
września b. r. w »Domu Narodowym* w sali 
stowarzyszeń wieczornicę, podczas 'której druh 
Marcinek wygłosi odczyt p. t. »Z pracy kultural­
nej w Galicy!«. Początek o godz. 8. wieczorem. 
Wstęp wolny. O liczny udział uprasza Wydział.

— Z »Czytelni katolickiej*. Wobec słoty i 
zimna zapowiedziana na niedzielę wycieczka odbyć 
się nie może. Natomiast odbędzie się w sali »Dzie­
dzictwa błog. Jana Sarkandra* na Starym Targu 
w tę niedzielę, t. j. 16. b. m. odczyt, który 
wygłosi uproszony w tym celu W. ks. Rudolf 
Tománek z Cieszyna. Odczyt odbędzie się po 
nieszporach. Wstęp na odczyt 20 halerzy (10 et.) 
Odczyt urządza się dla członków »Czytelni kato­
lickiej* i gości przez członków zaproszonych. Po 
odczycie zabawa towarzyska. Wydział »Czytelni 
katolickiej* liczy na to, że Sz. Członkowie spełnią 
swój obowiązek i nie tylko sami na odczyt przyjdą, 
lecz także zaproszą dużo znajomych. Równocześnie 
wydział prosi panny, do chóru należące, aby się 
przed odczytem wszystkie zebrały, bo przed i po 
odczycie będzie odśpiewanych kilka pieśni. Równo­
cześnie wydział prosi tych, którzy się do »Czy­
telni katolickiej * chcą zgłosić, aby to jak najprędzej 
uskutecznili, do czego mają dobrą sposobność 
przy odczycie. Wpisani już członkowie niech się 
zgłoszą po statuty i karty przyjęcia. —

— Z „Macierzy szkoln j“. W bursie polskiej, 
utrzymywanej przez »Macierz szkolną*, będz:e 
mogło znaleść pomieszczenie kilkunastu jeszcze 
uczniów od 1. stycznia 1907. Podania należy 
wnosić najpóźniej do dnia 20. września b. r. 
na ręce dyrektora bursy prof. dra. Ernesta 
F a r n i k a. —

— Nagła śmierć. We środę, d. 12. b. m., idąc 
ulicą, padła 60 letnia posługaczka Jadwiga Pietrzyk. 
Wezwany lekarz mógł stwierdzić tylko śmierć z 
powodu udaru serca. —

— Popierajcie swoich. Miasto zaczyna się 

ożywiać wracającą z wakacyi młodzieżą. Rok 
szkolny zaczyna się bowiem już w poniedziałek. 
Wobec powracającej młodzieży zwiększa się ruch 
w sklepach i handlach, bo młodzież zaopatrza się 
w różne potrzebne rzeczy. Rozmaite firmy polecają 
się i po gazetach i przez osobno rozsyłane ogło­
szenia powracającej młodzieży. Sądzimy, że młoś 
dzież polska pójdzie do polskich składów załatwiać 
swe sprawunki. Są w Cieszynie firmy polskie i te 
trzeba poprzeć już choćby z tego względu, że po­
łożenie tych firm polskich jest ciężkie, gdyż one 
zwalczać muszą konkurencye żydów i Niemców. 
Rzeczy księgarskie można nabyć w dobrym ga­
tunku w księgarni »Stella« przy ul. arcyks. Ste­
fanii, jedynej w Cieszynie i okolicy polskiej księ­
garni. Inne rzeczy kupować należy, jeżeli niema 
firm czysto polskich, przynajmniej w handlach 
niehakatystycznych lub żydowskich. Zapewne 
młodzież spełni swój obowiązek. —

— P- M. Schlumpf-Roussel, Francuzka, wróciła 
do Cieszyna i udziela lekcyj języka francuskiego 
(Cieszyn, ul. Szersznika nr. 5). Patrz insérât. —

— Z sądów przysięgłych. W poniedziałek, d.
10. b. m. rozpoczęła się trzecia w tym roku ka- 
dencya sądów przysięgłych. W dniu tym stawał 
przed sądem były górnik 20-letni Franciszek 
Sumera, oskarżony o zabójstwo popełnione w 
dniu 6. czerwca b. r. na osobie Karola Jurzycy, 
kasyera na szybie »Franciszki* w Karwinie. (Otem 
* Gwiazdka* pisała obszernie.) Sumera z powodu 
rzekomych objawów niepoczytalności umysłowej 
oddany został pod dozór lekarzy, a rozprawę od­
roczono — We wtorek, d. II. b. m. stawali przed 
sądem Jan War co p młodszy, liczący 22 lat z 
Grodziszcza o zbrodnie zabójstwa, jakiej się dopu­
ścił na osobie Pawła Dudka z Grodziszcza ; z Ja­
nem Warcopem stawali przed sądem oskarżeni o 
wspólnictwo w zbrodni Jan Warcop starszy, ojciec 
poprzedniego i Franciszka Dudkowa, wdowa po 
zabitym Pawle Dudku. Z przebiegu rozprawy po 
kazało się co następuje: Paweł Dudek był pija­
kiem i nieroba, który zawsze kłócił się z swoją 
żoną i groził jej zabiciem tak, że ta niejednokro­
tnie musiała uciekać z domu. Podobnie groził za­
biciem swojemu teściowi Janowi Warcopowi star­
szemu i Janowi Warcopowi młodszemu, swojemu 
szwagrowi. W dniu 12. kwietnia b. r. Paweł Dudek 
groził również swojej żonie zamordowaniem jej i 
dziecka tak, że ta z Grodziszcza uciekla do Trza- 
nowic. Gdy w ten dzień wieczorem wrócił do 
domu z gospody, gdzie wypił liter wódki, rozpo­
czął hałasy, szukał swojej żony, która tymczasem 
do domu wróciła i schowała się w kuchni, aby ją 
zabić, i pobił swego szwagra Jana Warcopa młod. 
i swego teścia. Wtedy szwagier Dudka, rozgnie­
wany tern, że tenże bije jego ojca, porwał za 
flintę, która była własnością Dudka, strzelił do 
szwagra i położył go na miejscu trupem. Nastę­
pnie, aby ukryć swój czyn, wrzucono Pawła Dudka 
do potoka Stonawki. Sędziowie przysięgli uznając 
tak niezwykłe motywy czynu oskarżonego głó­
wnego Jana Warcopa młodszego, skazali go na 
najmniejszą, w takich wypadkach dopuszczalną 
karę, na rok ciężkiego więzienia, obostrzonego co 
miesiąc postem. Wdowa po Pawle Dudku, Fran­
ciszka i Jan Warcop starszy zostali uwolnieni od 
winy i kary. —

— Pod adresem c. k- Starostwa we Fry- 
sztacie! Piszą nam z Frysztackiego: W roku ze­
szłym wydało c. k. Starostwo we Frysztacie w 
jednym z numerów » Gazety urzędowej* odezwę do 
wszystkich władz gminnych i szkolnych w celu 
przestrzegania pisowni imion własnych, grożąc 
wszystkim, którzyby do rozporządzenia tego za­
stosować się nie chcieli ostremi karami. Z okazyi 
tej umieściły wtedy » Noviny Těšínské* ostry ar 
tykuł, wzywając władze, by ściśle przestrzegały 
tego rozporządzenia i winnym nie szczędziły kar. 
»Gdyby władze rozporządzenie to nietylko publi­
kowały w gazetach, ale i kary za niedotrzymanie 
go rzeczywiście stosowały, wtedy większa część 
niemieckich urzędników i nauczycieli znalazłaby 
się za kratami wieziennemi,* tak pisały » Noviny 
Téšinski*. Nie odmawiamy im słuszności, ale 
musimy niestety, na hańbę naszych »pobratym­
ców* wyznać, że większego nadużycia od Niemców 
w tym względzie dopuszczają się oni sami. Szcze­
gólnie w szkołach czeskich, gdzie to tysiącami 
fabrykują z dzieci polskich Czechów, zwyczaj ten 
wszedł w użycie. Z powodu nadużyć czeskich, 
nie niemieckich, widziała się też władza krajowa 
w Opawie zmuszoną, na skargę jednego z księży 
polskich, wydać powyższe rozporządzenie. Mamy 
liczne dowody na to, że w szkołach czeskich w 
Dąbrowie, Łazach, Dziećmorowicach, Rychwałdzie 
i t. d. przekręcają imiona rodzinne dzieci do nie- 

poznania tak, że w krótkim czasie dziecko, które 
zmuszone jest setki razy podpisywać się fałszywie, 
zapomina zupełnie swego prawdziwego nazwiska, 
a za jakiś czas Czesi zużytkują fakt ten jako do­
wód jego czysto czeskiego pochodzenia. Przekrę­
ciwszy takie, jak Witoszek na Vitouèek, alboBrzoza na 
Brzeza i t. d. Mamy na dowód przytoczonych 
nadużyć liczne świadectwa szkolne, wystawione 
w szkołach czeskich, z drugiej strony zaś wiemy, 
że tak w metrykach kościelnych, jak i w innych 
dokumentach dzieci te zapisane są po polsku. Po­
nieważ jednakże na taką bezczelną kradzież dzieci 
naszych żadną miarą zezwolić nie śmiemy, ani 
też nie zezwolimy, dlatego zwracamy sie do c. k. 
starostwa we Frysztacie z żądaniem, by teraz, z 
okazyi zapisywania dzieci do szkół i zakładania 
nowych katalogów, zechciało dopilnować, by nad­
użyciom tym raz kres położyć. Gdyby zaś c. k. 
starostwo, z jakichkolwiek bądź względów uczynić 
tego nie zechcialo | winnych do odpowiedzialności 
nie pociągnęło, wtedy zbierzemy dowody takich 
nadużyć i prześlemy do Opawy. Przestrzegamy 
też jeszcze raz nauczycieli czeskich w Dąbrowie, 
Łazach, Dziećmorowicach, Porębie, Michałko- 
wicach, Polskiej Ostrawie i t. d., by się ściśle 
znanego im rozporządzenia trzymali, bo znów nie 
tak bardzo trudno będzie nam zebrać na końcu 
roku szkolnego kilkanaście świadectw, które po­
służyć mogą jako dowód winy i dadzą nam do 
reki broń, której przeciwko niesumiennym wycho­
wawcom użyć nie będziemy się wahali. —

— Na »Internat błog. Melchiora Grodzleckiego« 
złożył p. Wawrzyk z Pastwisk 2 K jako składkę 
zebraną między swoimi gośćmi w dniu poświęce­
nia nowego kościoła na Pastwiskach; ks. Jan 
Biłko we Frysztacie 10 K ; składka zebrana przez 
p. Jerzego Cieńciałe na zgromadzeniu ludowem 
»Zwiąsku śl. katolików* w Grójcu 14 K 76 h; 
p. Józef Krzystek, chałupnik w Żywocicach 3 K ; 
p. Jan Błaszczok w Podoborze 2 K; ks. Józef 
Narzymski w Przemyślu 8 K. —

— Na pomnik kS. Świeżego złożyli: ks. Tomasz 
Filar, wikary w Skoczowie 6 K ; ks. Jan Biłko, wikary we 
Frysztacie 6 K.

— Z Bogumlna (dworca). W niedziele, dnia 
16. września 1906 r. odbędzie się w Boguminie 
na dworcu uroczyste otwarcie szkoły polskiej z po­
rządkiem następującym : I. O godz. 11. przedpo­
łudniem nabożeństwo dla dziatwy katolickiej w tu­
tejszym kościele parafialnym, II. Popołudniu o godz. 
*/23. poświęcenie szkoły polskiej (dom p. Epsteina). 
III. Po poświęceniu Koncert ludowy w lokalu 
p. Sterna (Czytelnia »Jedności«). IV. O godz. 8. 
wieczorem odegra tutejsze kółko amatorskie »Je 
dności* wesołą sztukę ludową p. t. »Gałgan- 
duch« czyli »Trójka hultajska«, wodewil ze 
śpiewami w 3 aktach przez Nestroja. Wstępna na 
przedstawienie: I. miejsce 1 K, II. miejsce 70 h, 
III. miejsce 50 h. wstęp na sale 40 h. O jak 
najliczniejszy udział w tak ważnej uroczystości 
prosi szan. braci rodaków Komitet szkoły polskiej 
w Boguminie na dworcu. —

— Z Gnojnika. W niedziele, dnia 9. b. m. 
odbyło się tutaj przedstawienie amatorskie, stara­
niem miejscowego »Kółka rolniczego«. Odegrano 
dwuaktówkę »Adam i Ewa*. Z uznaniem trzeba 
podnieść grę panny D., która, choć nowieyuszka 
na scenie, grała doskonale. Z gry aktorów można 
było wnioskować, że scena nie jest dla nich no­
wością. Do podniesienia wesołości przyczyniły się 
śpiewy, deklamacya bardzo udatna i szereg mono­
logów. Rozbawiona publiczność darzyła aktorów 
hucznymi oklaskami. Po przedstawieniu tańczono 
ochoczo do 2. w nocy. »Kółku rolniczemu*, które 
wśród twardych warunków pracuje, zasyłam ser­
deczne »Szczęść Bożel* Da Bóg, nadejdzie wkrótce 
czas, kiedy ludek nasz przestanie wierzyć w 
wyższość kultury, objawiającej się w smarowaniu 
przydrożnych tablic ołówkiem atramentowym. 
Cmurek. —

— Z HrilSZOWa. Samobójstwo popełnił pra 
cujący tu górnik Józef Stachowicz z Sobolowa 
w Galicyi. W niedzielę wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia. Powóo samobójstwa nie­
znany. —

— Z Karwiny. Koło I. Tow. »Szkoły Ludowej « 
urządza dnia 16. września b. r. w sali p. H. Sakreidy 
»wieczorek humorystyczny* połączony ze śpie­
wami chóru mieszanego i tańcami. Muzyka 
doborowa; początek o godz. 6. wieczór. Wstęp 
od osoby 1 K, od pary 1 K 40 h. Czysty dochód 
przeznaczony na książki szkolne dla ubogiej dziatwy 
szkoły polskiej w miejscu. O liczny udział prosi

Wydział.
— Poświęcenie figury N. Matyi Panny 

przed nowym kościołem w Karwinie dnia 8. b. m. 
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obchodzili »Kocendrzy* u p. Ullmanna w ten 
sposób, że posiliwszy sie porządnie’ siwulą, nożami 
się pobódli w tak niemiłoserny sposób, że jeszcze 
tej samej nocy odbywały się na miejscu różne 
komisye. Winnych częściowo zaaresztowano. — 
Chciałbym przy tej sposobności wyjaśnić wyraz 
»Kocender«, jak się to dowiedziałem niedawno temu 
w Cieszynie od pewnego ks. proboszcza, bo zdaje 
mi się, że mało kto będzie wiedział, skąd ten 
wyraz pochodzi. Wyraz »Kocender« ma pochod ić 
z niemieckiego »Kohlenzunder-Koksanzünder« i 
przyszedł do nas z Prus. Tam budowano przed 
laty pierwsze koksowe piece, tam nazbierało się 
różnej hałastry ze wszelkich stron świata. Tych 
najgorszych robotników używano do podpalania 
pieców koksowych, a ztąd nazwa. —

— W numerze 56. » Gwiazdki Cieszyńskiej*, pod 
tytułem »Ruch wśród górników w rewirze karwin- 
sko-ostrawskim« umieszczono artykuł, który wy­
maga sprostowania. Autor tego artykułu musi nie 
znać naszych stosunków, boby musiał inaczej 
pisać, gdyby je znał. Szczególnie leży nam na 
sercu nasza koksiarnia. My tu żyjemy jak iacy 
najwięksi niewolnicy, bez wypoczynku i bez ko­
ścioła. Większa część robotników ma od 2 do 6 
godzin drogi. 12 godzin musi być przy pracy i 
tylko mu 6 albo 8 godzin zostaje na wypoczynek 
w powszednie dni. Co mamy powiedzieć o ko­
ściele ř Tu się pracuje jak w święto tak w niedzielę 
bez wyjątku. W jedną niedziele ma pierwsza 
partya szychtę przez dzień a druga w nocy, w drugą 
niedzielę ma druga przez dzień a pierwsza w nocy, tak 
też jest i w święta. Pan Bóg nakazał sześć dni 
pracować a w siódmy odpoczywać, ale my już 
tu kilka lat bez wypoczynku pracujemy. Jeżeli by 
który chciał iść do kościoła, musi sobie ten czas 
ze snu odjąć l Ale jakże to iśc do kościoła, kiedy 
tak zwana duplówka rozpoczyna się w sobotę o 
12. w południe, a kończy się w niedzielę o 6. 
rano. Co sie tyczy pracy, to już panowie majster- 
kowie potrafią aż do ostatniej kropli potu czło­
wieka zmęczyć, że ledwo się potrafi o swoich 
własnych silach do domu zawlec, a potem ma 
iść do kościoła i znowu, o 6. wieczór stać przy 
pracy. Żeby który chciał odwiedzie krewnego, albo 
choć na jaką małą uciechę pójść, o tern ani mowy 
niema. Wszak już raz. * Gwiazdka* pisała, że tu są 
tacy ludzie, co już przez trzy lata w kościele nie­
byli. Długie czasy nikt się o robotników kokso­
wych nie troszczył, aż tu naraz socyalna demo- 
kracya rozpoczęła swoją agitacyę i poczęła wciągać 
robotników do organizacyi. Jesteśmy zdania, że 
wszyscy robotnicy zorganizowani i niezorganizo- 
wani powinni stanąć do walki o swój lepszy byt. 
Na pierwszem miejscu żądamy ośmiogodzinnej 
szychty, aby się już raz te nasze męczarnie skoń­
czyły. My robotnicy nie żądamy , aby nasi praco 
dawcy ponieśli jaką szkodę przez nas, żeby się 
w niedziele nierobiło, ale niech tylko dają trzecią 
partyę, a będziemy spokojni, bo będzie więcej 
wolnego czasu. Kiedy w roku 1900 górnicy straj­
kowali, to nam pan zarządca powiedział : wy 
pracujcie, co górnicy dostaną, wy także dostaniecie, 
ale się to niewypełniło, bo górnicy dostali 9-go- 
dzinną szychtę, a my nie, a procenta już tylko 
mają ci, którzy mają lżejszą pracę. Jeżeli by to 
miało zostać po staremu, to bardzo smutno, bo 
nasze dzieci prędko zostaną sierotami, gdyż się już 
kilka wypadków stało, że młodzi lobotnicy ani 
niespostrzegli się godziny’ swej śmieici, i dziwić 
by się należało, żeby ustawiczna praca, ogień i 
trujące gazy niezniszczyły człowiekowi życia. 
Innym razem coś więcej. —

Kilku robotnikuw z koksowni kr. Larischa.
— Z Wielkich Kończyc. W poniedziałek, dnia 

10. września b r. urządziło tutaj Kółko młodzie;’y 
z okazyi źniwówki przedstawienie amatorskie- 
Odegrano sztuki: »Kulturnik« i »Chrapanie z roz­
kazu« i wygłoszono jeden bardzo ucieszny mono 
log. Obydwie sztuki odegrana pod kierownictwem 
akademika Szajtera tutejsza młodzież przy pomocy 
hażlaskiej. Było to pierwsze publiczne wystąpienie 
tutejszej młodzieży. Pomimo tego wywiązali się 
wszyscy wprost zdumiewająco ze swych zadań, 
tak, iż miano wrażenie, że się ma przed sobą wy- 
trawnyeh aktorów. Szczególnie odznaczył się w coli 
]'ilipa p. Zubek, prawdziwy mistrz w komicznych 
rolach, brat jego w roli Andrzeja i p. Skudrzyk 
w roli Wacława. Z tutejszych zaś na pierwszy 
plan wysum ta się p. Wawrzyczkówna i w roli 
córki młynarza Hanki i w roli Irtny, żony Kapi­
tana, p. 'lomicówna w roli troskliwej Katar: yny, 
żony Andrzeja, i P- Poltin, dając mistrzowskiem 
wykonaniem swych ról (żyd w »Kulturniku« i w 
monologu kapral) powód do hucznych oklasków. 
Również znakomicie wywiązali się i inni, jak p. 

i Szajter (Józef i kapitan), p. Machei (wójt), p. To­
mica (Wojciech) i Gabzdyl (Jan). Wogóle gra 
młodzieży wprawiła wszystkich w podziw i wpoiła 
w nich miłą nadzieje częstszego urządzania po 
dobnych zabaw. Spodziewać się też należy, że ten 
dobry początek nietylko młodzież, lecz także 
i starszych do pracy na tern polu zachęci. Za­
pewne, droga młodzieży, ten dobry wyr. k jest 
dla Ciebie najlepszem wynagrodzeniem tych tru­
dów, jakieś poniosła przy urządzaniu tego przed­
stawienia, ale przyjmij jeszcze z głębi serca wszyst­
kich widzów płynące staropolskie »Bóg zapłaćI« 
Udział liczny, a szczególnie obecność kochanej 
p. hrabiny Thun, będzie Ci również bodźcem do 
wytrwania w tej pracy.

— ł LyŻbiC- Dnia 8. b. m. w święto Matki 
Boskiej, o godz. 8. wieczorem, kiedy większa po­
łowa ludności tutejszej była obecną przy dwu mu­
zykach w gospodach, wybuchł wielki pożar u p. 
Adama Wojnara, który zniszczył jego gospodarstwo 
wraz z tegorocznymi plonami. Straże pożarne, 
miejscowa i oldrzychowska, uratowały dom miesz­
kalny. Zjawiła się także straż wędryńska, ale 
ogień już był zlokalizowany. Ogień prawdopo­
dobnie był podłożony. Ciekawa rzecz, że 
w krótkim czasie powstał tu już trzeci pożar 
podczas muzyki w karczmie. Poszkodowany był 
ubezpieczony, ponosi jednak znaczną szkodę. —

— Z Nalęża. W sobotę, d. 8. b. m. odbył 
się w naszej kaplicy drugi odpust. Ludności się 
nie zebrało wiele, ponieważ, czas był niepewny i 
dopiero popołudniu się niebo wypogodziło i ludzie 
przychodzili z okolicy, aby się przejść po Nałężu. 
Sumę odprawił ksiądz administrator z Górek a 
kazanie po sumie wypowiedział nasz proboszcz 
z Jaworza. Popołudniu zaś odbyło się w szkole 
zgromadzenie gospodarzy, na którem omawiano 
ważne rzeczy i wj brany został do przeprowadzenia 
rożnych spraw p Jerzy Waszek. —

— Ze Skoczov/a. Targ, który się tu miał 
odbyć d. 21. sierpnia b. r.. odbędzie się za pozwo­
leniem Rządu krajowego d. 18. września. —

— Z Trzyńca. D. 11. b m. spotkało tu wielkie 
nieszczęście pewnego robotnika w fabryce cegły 
ogniotrwałej, tak zwanej szamotfabryce. Niejaki 
Jursa z Wędryni utracił przy młynie prawą rękę. —

— Z Wierzniowic (Pożar przy granicy pru­
skiej.) Niezwykłe zdarzenie zatrwożyło w niedziele 
wieczór 9. b. m mieszkańców Wierzniowic. Na tym 
dniu bowiem około 8. godziny uderzył piorun pod­
czas gwałtowniej burzy do wielkiej kopy owsa 
na wysokiej kępie się znajdującej i zapalił ją w 
okamgnieniu. Ta kopa stała już na pruskim Ślą­
sku, niedaleko granicy austryackiej, coś ćwierć 
godziny drogi od naszej w'oski oddalona i była 
własnością wielkiego posiadacza ziemskiego pana 
Domsa z Małych Gorzyc. Po niespełna 10 minu­
tach trwania pożaru zapaliła się druga kopa owsa 
o parę kroków obok stojąca i złączony ogień 
przedstawiał z tego dużego wzgórza zajmujący 
widok. Oświetlał on wśród ciemnego wieczora las 
graniczny, wioskę Wierzniowice dokładnie i gwał­
towne płomienie odzwierciadlały sie bvstro w 
falach niżej płynącej Olzy. Dzięki Bogu jednak 
burza z wiatrem wnet ustała, co odwróciło za­
grażające nieszczęście od naszej wioski i umożli­
wiło położyć się strwożonej ludności na słodki 
spoczynek nocny. —

__ Z Wiślicy. Przed kilku dniami wybuchnął 
w tutejszej gminie pożar, który z powodu ogrom­
nego gorąca i silnego wiatru szerzył się z prze- 
rażającą szybkością. Godzina nie upłynęła a 9 bu­
dynków stało w płomieniach. Ogólne przerażenie 
uniemożliwiało wszelką akcye ratunkową, tern bar­
dziej, iż brak tutaj dotąd środków potrzebnych 
ku temu. Trzeba bowiem wiedzieć, że niektórzy 
obywatele tutejsi wydają dużo pieniędzy na sądy, 
wzajemne procesowanie się a wreszcie na obfity 
napitek w knajpach skoczowskich, szczególnie w 
dniach czwartkowych i niedzielnych, ale dotąd ja­
koś zdobyć się nie mogli na czyn tak bohaterski, 
jak sporządzenie chocby najprostszych przyrządów' 
pożarnych, jak haków, drabin i t. p. Iz pewnością 
cała wieś stałaby się pastwą rozszalałego żywiołu, 
gdyby nie pełna poświęcenia, skuteczna pomoc z 
strony wojska, które właśnie powracało z pola 
manewrów w stronę Krakowa. — Przy tej spo­
sobności z całą bezwzględnością należy napiętno­
wać zachowanie się skoczowskiej straży pożarnej. 
W czasie największego niebezpieczeństwa wojsko 
telefonicznie zażądało jej pomocy, z gminy spe- 
cya'n.e 4 pary koni wysłano po sikawki, mimo 
to odesłano je z podziwienia godnym spokojem 
z powrotem, polecaiąc, aby powrócono z kartką 
od wójta. Zaprawdę, trudno nie pisać satyry. Gdy 
podobne nieszczęście Skoczów nawiedzi, to ludność 

wiejska z bliska, z daleka, pędzi na złamanie kar­
ku, aby pomagać ile sił i możności, gdy ludność 
wiejska całymi masami napływa do Skoczowa, to 
mieszczanie w dobrze zrozumiałym własnym inte­
resie nader grzecznie ze nią się obchodzą, ba na­
wet tytułują każdego per »oni«, bo dobrze wie­
dzą, że żyją z wsi, że wieś to ich podstawa, że 
gdyby jej nie było, ichby nie było. — Ale gdy 
wieś zagrożona woła »ratunku«, wtedy spotyka 
ją czarna niewdzięczność. Spokojnie, obojętnie z 
prawdziwie małomiasteczkowo-filistcrską fonnali- 
styką powiadają »powróćcie z kartką od wójta-, 
nie bacząc, iż przez ten czas ze wsi może nie 
pozostać nic. Pizezorni! Boją się, aby, broń Boże, 
bez kartki nie byli pozbawieni odszkodowania ze 
strony gminy, gdzie schroniska rudzkie, gdzie zboże 
świeżo z pól zwiezione idzie z dymem. Próżne 
obawy. Wieś nie tyle miastu daje zarobku, i tych 
kilkadziesiąt koron odszkodowania wieś by z pe­
wnością chętnie zapłaciła, w przeciwnym razie 
zrobiłoby to »Towarzystwo asekuracyjne«. Ale zła 
wola, samolubstwo. zacofanie i obskurantyzm górą. 
— Ludność wiejska powinna dobrze sobie to za­
pamiętać i odpowiednio zmienić swoje postępowa­
nie względem miasteczka, gdzie kilku przywedro- 
wanych, skąd inąd napędzonych Niemców-haka- 
tystów wszystkich za nos wodzi. —

— Ze wsi. »Wszystkim niewygodzisz«, mówi 
nasze stare przysłowie. Szczególnie wieś ma nie­
które sobie właściwe zwyczaje i obyczaje, które 
się nie wszystkim przywędrowanym z miast podo­
bają. Tak n. p. często można słyszeć zdania, że 
przedstawienie amatorskie na wsi nie zadawala 
kogoś, a to dlatego, że już jakaś tam sobie oso­
bistość widziała w mieście coś ładniejszego. Ale 
te osobistości zapominają, że to przedstawienia nie 
dla nich się odbywają, ale dla ludu, a one za.niast 
się przyczyniać do uświadamiania ludu, jeszcze 
naśmiewają się z tych, którzy według sił pracują. 
Jeszcze gorzej płacą mieszczanie i ludzie, którzy się 
za lepszych uważają, tak zwani: » bessere leut*,^ą 
niewdzięcznością, gdy są zaproszeni do chłopa na 
jakie uroczystości, n. p. na wesele i tu albo miną, 
albo słowem dają znać, że to lub owo się im nie 
podoba. A to już zupełnie niegrzecznie; przez 
samą delikatność powinni oni okazywać więcej 
względu dla tego, który ich zaprasza i chciałby 
ich jak najlepiej ugościć według znanych nam 
słów: czem chata bogata, tern rada. —

— Ze Zarzecza. Dnia 2. września odbył się 
w tutejszej gospodzie p. Krzempka wieczorek, 
urządzony głównie staraniem kształcącej się mło­
dzieży. Toteż jej pracę i dążenia uwieńczył znaczny 
udział ludu i miejscowej inteligencyi. Wieczór 
rozpoczął się pięknym śpiewem pieśni śląskich, 
za które chór zbierał liczne oklaski. Potem na 
stąpiły monologi, wypowiedziane bardzo udatnie 
przez pannę M U. i pana L. P. Następnie ode­
grano wesołą sztukę p. t. »Żywy nieboszczyk*. 
Cała gra była, jak na amatorów, doskonała, grano 
z werwą, życiem, z przejęciem się. lole były 
dobrze wyuczone i wy ćwiczone. Szczególną uwagę 
w jednoaktówce tej zwróciły panny A. U. i H. P. 
Świetnie wprost wywiązał się ze swego zadania 
p. J. M., dzielnie sekundował mu p. K. K. Uro­
czystość zakończono odśpiewaniem pieśni. Bardzo 
ładną kurtynę dla tutejszego teatru amatorskiego 
wymalował p. St. Cyank»ewicz, miejscowy nauczy­
ciel, co ze szczególnem uznaniem podnieść należy 
Dochód z przedstawienia przeznaczono na założenie 
straży pożarnej. Toteż wszystkim pp. amatorkom 
i amatorom a czególnie p J. M., należy się ser­
deczne »Bóg zapłać« za myśl, cel, pracę, trudy 
i że dali ludowi tutejszemu tak przyjemną, po­
żyteczną i piękną rozrywkę. —

— Z Zebrzydowic. W niedzielę, d. 16. września 
1906 odbędzie się w sali gospody p Józefa Czaji 
w Dolnych Zebrzydowicach przedstawienie tea­
tralne. — Grane będą: »Kulturnik« i »Zyd w 
beczce«, nadto monologi. — Rodacy pizybądźcie 
wszyscy, a spędzicie wesoło i przyjemnie wieczór 
niedzielny. — Kolko amatorskie.

2RoziZx:.aj.to!=!Ci-
— Strajk pasterzy. W kwitnącem miasteczku 

Cihuela w Hiszpanii, w prowincyi Aldovar, wy­
buchł strajk pasterzy. Zapłata, jaką otrzymywali za 
swe zajęcia, wydała im się zamałą na obecne sto­
sunki. Ponieważ w Cihueli jest wiele pięknego bydła, 
które naturalnie potrzebuje nieodzownie paszy, 
przeto strajk wywołał wielkie zakłopotanie. Nie 
można było inaczej wybrnąć i właściciele bydła 
musieli pochwycić sami za kij pasterzy, pomiędzy 
nowymi pasterzami znajduje się burmistrz, radca 
miejski, sekretarz rady, adwokat, dwóch lekarzy,



Strona 344. Gwiazdka Cieszyńska. Kr. 61.

żona inżyniera i hrabianka. Podobno życie w ko­
lonii pasterskiej ukształtowało się bardzo przy­
jemnie i już układa się nawet kilka małżeństw, 
których łącznikiem jest — pasza 1 —

— Na wsi. »Niech mi pan pisorz wpisą 
paśport.« »A dokąd chcesz jechać?« »Jechać to 
jo nigdzie nie chce, jeno mom się żenić.« »A 
więc na cóż paszport?« »Juści w taką ciężką drogę 
bez paśportu niepojade.« —

— Bajka Marka Twaina. Stara mucha czu­
wała z macierzyńską tkliwością nad swemi dwiema 
córkami — Klarą i Zuzanną, które tylko co się 
narodziły. Pewnego dnia Klara rzekla do matki: 
»Czy mogę usiąść na tym cukierku, który widzę 
tam u cukiernika?« — »Ale naturalnie!« — od 
parła mama mucha. Klara zakosztowała cukierka 
i zmarła na miejscu ; cukierek był zatruty ; po­
chodził z fabryki trustu cukierniczego. »Ach!« 
zawodziła Zuzanna, »nie zapomnę nigdy tej stra­
szliwej nauki i będę się miała zawsze na baczności 
przed smakołykami.« Jako roztropne dziecko usiadła 
na kawałku chleba. Zaledwie go wszakże skoszto­
wała, wyzionęła ducha ; chleb był zatruty ; był to 
wyrób trustu piekarskiego. Śmierć obu córek 
przyprawił mamę muchę o szał. Postanowiła 
odebrać sobie życie i zrozpaczona usiadła na 
papierze dla much. Ale, chociaż ssała go chciwie, 
pozostała zdrową, albowiem papier był wytworem 
trustu wyrabiającego papier trujący dla much. —

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę p. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, ie w mo’ch składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabryela, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedaję 

melte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję równie! na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenice, placée najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem JcLU FcLScLU,

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego 

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę.
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryi W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi O. Peřlnj w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 7. września hekto- 
itr pszenicy 14 K 40 h; żyta — K — h; jęczmienia — K
— h ; owsa 6 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Mademoiselle

[IV*, Schlumpf-Roussel
------------- Francuzka ---- -----------  

Ważne dla rolników!
Młocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki do mielenia zboża, 
ręczne, konne, poruszane wodą lub wiatrem, pompy Żelazne, 
niezamaiżające, wodociągi samoczynne — wyrabia i dostarcza 
po cenach bezkonkurencyjnych: Fabryka maszyn W 
Cieszynie, ul. Fabryczna 8. (przy dworcu głównym). 
Naprawy maszyn, z jakielkolwiek fabryki pochodzące, wykonuje 
się dokładnie i auio. — Agentów nie trzymam, owszem 
ostrzegam rolników przed agentami. Z poważaniem

Jan Unuckn.
Forszty bukowe i Jaworowe 3" grube kupuję.

Mokry i suchy

Jsczmiei wyplatany
(młóto)

doskonały pokarm dla bydla i nierogacizny sprze- 
daje się codziennie od godz. 1.—3. popołudniu 
w arcyks. browarze na zamku w'Cieszynie. 
Zwilżone młóto po cenie 2 K za hektolitr.
Suche młóto po cenie 10 K za centnar metryczny.

Jan Szymeczek
pokrywacz dachów w Dębowcu nr. 14

poczta SkOCZÓW
podejmuje się wykonania wszelkich robót w zakres jego rze 
miosła wchodzących. Pokrywa dachy blachą, łupkiem 
(szyfrem), dachówką, papierem i t. d. Roboty wykonuje 

tanio i rzetelnie.

ej<r Dobre •w 

beczki z wina
nadające się najlepiej na kwaszenie kapusty, od- 

przedaje tanio
M. Fasal tu Cieszynie.

dyplomowana nauczycielka, pozwala sobie oznajmić swoim uczniom 
i osobom pragnącym brać lekcye języka francuskiego, iż wró­

ciła do Cieszyna (ul. Szersznika nr* 5.).
Przygotowuje także do egzaminu do szkoły wojennej.

Zaprowadziła też kursa wieczorne dla urzędników, handlow­
ców i studentów.

IWij F W| patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
IVIIlirifl Wy8yïtt W 5 kil Puszkach P° 6 Kor. ojiatnie: 
BWaawWH W lrC Mił/ifb-n proboszcz w Kupczyńoach,

II.Ab, llUAilAdj p. Denysów W Galicyi. —

Dwóch czeladników
i dwóch uczni przyjmie zaraz Józef Folwarczny,' 

szewc w Karwinie (Solca). |

Zaraz do sprzedania w Żukowie dolnym

nowo wymurowany dom,
4 pokoje, przy placu ćwiczeń wojskowych, 
oddalony o ’/* godziny drogi od Cieszyna. — 
Zgłoszenia w gospodzie pod „Czarnym koniem“ 

w Żukowie.

Czeladnika krawieckiego
przyjmie zaraz Antoni Dusza, krawiec w Pletwał- 
dzie koło Orłowej na nowej dziedzinie u gospodzkiego 

Wicherka.

nSTajtaniej i ziajlepiej “"DPI
kupić można x

książki szkolne, zeszyty 
materyaly piśmienne * 
i przybory rysunkowe

W księgarni P f,

„STELLA“
(M. Czajkowskiego)
= w Cieszynie
ulica Stefanii (Głęboka) nr. 42.

11 Dla odprzedających wysoki rabat 111
W Dołuszycach, półtora kilometra od Bochni, 

gdzie gimnazyum, jest do sprzedania ładne 

gospodarstwo
o 7*/i morga objętości, wraz z wszystkimi budynkami gospo­
darskimi i domem mieszkalnym za 6000 złr. zaraz do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość w szkole ludowej w Dołuszy­

cach, poczta Bochnia.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
ul. Stefanii nr. 41 • .CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrneml gałkami, okulary i cwlkiery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Prawnie zastrzeżone. 
Każda Imltacya I przedruk podlega karze 
• Prawdziwy jest tylko • 
□Thierry’ego Ualsam 

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

lelka speoyalna flaszka z zamknięciem Bater­
io wanem K franko.

Thlerry’ego maść centyfoliowa znana po 
wszechnic jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym rsnom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (fi) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko, 

■w W prawie wszystkich większych aptekaoh I drogeryaoh.

ICH DIE

te. Jaa
przeniósł 

kancelaryę adwokacką 
z Skoczowa do 

CIESZYNA.
Takowa znajduje sie przy ulicy Garncarskiej 

naprzeciwko

nowego gmachu sądu obwodowego.
Filia jabłonkowska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

(w Jabłonkowie, W własnym domu, przy ul. Polskiej) 
przyjmuje od członków i nie członków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4b°lo (i)
rocznie, za całe półmiesiące, t j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie IG. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyć ki dąje Filia na umiarkowany procent 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiery świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd..—

Ignacy Spitzer Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3) 

Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra, “łfc* 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenacb znacznie zniżonych.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politjiznym, nauce, przemysłowi i zabawie,

Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. _

bez przesyłki pocztowej ------- — = Numer pojedynczy kosztuje 7 h. -----

Półroczni ; ; 3 1 Z \ Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
kwartalnie . . i » so » | i Administracy i „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

__ Rocznik 59.________ W Cieszynie, 19. września 1906. Nr. 62

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błoy 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie 3 » 50 » 
kwartalnie . . 1 > 75 >

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
I płaci się 15 fi od wiersza 
(rzędka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna- 

cznie taniej.

W

To sa wice

to się jeszcze tern chwoli *Prze-

funduszu rezerwowego poszła jeny 
część, to je 8 tysięcy 787 koron i

w dziennie. Gospodarują 
niej chrześciańscy robotnicy. Fabry-

I też brakło siedem set reńskich, choć już nikiere 
książki były spolone.

Jura. To była piękno gospodarka.
Jonek. A potem, jak robotnicy nauczeni szkodą 

zmądrzeli i występowali, założyli pOn Cingr z panem 
Regerem Unie, bo z czego by oni żyli?

Jura. Na dyć też z tą Unią ma być krucho, 
skoro na zjeździe socyalistycznym we Wiedniu 
Jarolim mówili, że ji grozi bankructwo.

Jóntk. A widzisz, pon Reger nie chcą napisać, 
wiela też tam tych piniędzy już zebranych; mó­
wili oni tam kaj Jarolim, że piniądze naszych 
hawirzy zebrali czescy do Czech, a naszym jeszcze 
zostawili długi.

Jura. Jo tego nimogę rozumieć, jako też tela 
piniędzy może się stracie.

Jónek. Wiesz, wielaby piniędzy miało być za 
ten rok w Unii ? Unia sie chwoli, że mo jedenaście 
tysięcy trzysta osiemasiedemdziesiąt towarzyszów. 
Tela członków musi zapłacić na rok jeden jedna- 
osiemdziesiąt tysięcy dziewięćset jednadwacet koron 
i sześdziesiąt halerzy. A to już zbierają przez 
patnost roków, a jeszcze im grozi bankructwo.

Jura. Na cóż też na to pisze i Przewrolnik, 1
'J-ónek. Na do śmiechu, abo też do złości. 

O naszych nie pisze. Ale o piekarzach pisze, że 
się jich związek bardzo dobrze rozwijo. Jeno jedno 
jest złe przy tern.

Jura. Jisto mało piniędzy. £.--------- ----- . ..............
Jónek. Toć tak. Pisze ci »Przezvrotnik, z | do jednej gminy, aby ją nawrócić, ale że żoden

nia walnego zgromadzenia, a teinsamem zmiany 
statutu, dla dobra robotników nie dopuścić.

Pod groźbą użycia innych środków udało się 
uchwałę zwołania walnego zgromadzenia przefor­
sować. Tak żydowina Aibeitel bronił interesu 
brudnego partyi, przenosząc go ponad dobro ro­
botnicze. Przez zrównanie bowiem wkładek fabry­
kantów wogóle jest przypuszczenie, że fabrykanci 
zechcą się powoli przenosić do drugiej kasy, gdzie 
mają także głos w zarządzie. Przez przeniesienie się 
fabiykantów nastąpiłoby niewątpliwie zlanie się 
obydwu kas chorych w jedną ogólną kasę bielsko- 
bialską. .Zlanie się tych dwu kas byłoby wielkiem 
dobrodziejstwem dla robotników, ponieważ ro­
botnik,. przechodząc z fabryki do fabryki, zmu­
szony jest opłacać wstępne i jest zawsze świeżym 
członkiem, którego prawa są mniejsze, aniżeli 
członka, który już parę lat do kasy należy.

Lecz tego zlania się tych dwu kas najbar­
dziej obawiają się socyalistyczni macherzy. Trzeba 
bowiem wiedzieć, iż w kasie chorych, o której 
mowa, są dwie posady niezie płatne, które socya- 
liści już od lat kilkunastu obsadzili swoimi agita­
torami. Jednemu z nich, niejakiemu Hoinkesowi, 
została posada ta przez zarząd socyalistyczny no- 
taryalnk zagwarantowana . yli u nas mówia 
»został za dekretem«. Gdyby więc zarząd chrze- 
ściański chciał go wydalić, zmuszonyby był za­
płacić kwotę, jaką w kontrakcie ma zagwaranto­
waną. Tak sobie marzyli socyaliści, gdyż kontrakt 
ten zawierali przed samymi zeszłorocznymi wybo­
rami. Kontrakt ten jest jednakowoż szwindlem, 
jest wykroczeniem poza statut kasy, i dziwić się 
należy, jak komisarz rządowy, będący obecnym 
na posiedzeniach zarządu, mógł na tego rodzaju 
zawieranie kontraktów, mających na celu zniszcze­
nie kasy, t. j. grosza robotniczego, pozwolić. O 
szwindel ten dopominają sie chrześciańscy ro­
botnicy, należący do zarządu. Dr. Gros jednak, 
jako przewodniczący, żadnego wyjaśnienia nie daje 
i od czasu, kiedy sprawa ta została podniesiona.

Tura i Tónek.
tura. Byłech ci w Grójcu na zgromadzeniu, 

ardzo się mi tam podobało. Ludu było moc, 
zachowali się tam jako porządni ludzie, bo też 
m nie było czerwionych.

« Jónek. To pięknie! Jo zaś ten tydzień czytoł, 
.^.C chcioł dowiedzieć o tej czerwionej prow- 

dzie, aby też naszym ludziom o nij cosi powiedzieć.
No i doczytołeś się?

Jonek. Jużci, żech się doczytoł. Tą prowdą 
czerwioną jest, że socyaliści jeny chodzą między 
robotnikami, aby nazbierać dla siebie piniędzy.

Jura. Kanś to wyczytoł?
Jónek. No w tej książce o socyalistycznych 

ivw ' z.uchacK co Ją napisoł jeden socyalista, na­
robią S*e Jak widzioł, jaki się szwindle

. z Piniądzami robotników, to wystąpił od nich 
a °P'Soł to w tej książce.
o -1?5 j’sto ten> na którego się tak pon
i V nnrT^1' w Orłowej, bo im popsuł noc. 
im'nie dało. czytać tę ksi^kg to już spać 

Jónek. Tak się chwolili ten panoczek, a nie 
dziwota, bo tam straszne rzeczy pisze. Niejaki 
Kasze, co pisoł dowmej czerwice .Odbo. ne Listy, 
pi oł ci do swego kamerada Wondrzicha, że w 
r- 1894. zeszwindlowoł jeden poseł szterna.ście set 
reńskich, co się naskłodali robotnicy, a w redakcyi

Macherki socyalistyczne w kasie 
chorych w Bielsku.

Sz. Czytelnicy ■> Gwiazdki, przypominają sobie 
korespondencye z Bielska, umieszczoną w nr. 30.. 
w której piętnowana była gospodarka i wyzysk 
robotników, prowadzony przez socyalistycznych 
"■acherów długie lata w kasie chorych w Bielsku 
a korzyść fabrykantów. Dzisiaj dla przypomnie- 

n,a tylko pisze, że kasa chorych, rządzona przez 
socyalistów, za 6 centów tygodniowej wkładki 
wypłacała 15 centów dziennie, t. j. tygodniowo 

centów. Druga kasa chorych natomiast wy­
płaca za G ct. 30 centó 
bowiem
Kanci w kasie przez socyalistów rządzonej płacą 
3O°/o, gdy w drugiej płacą 50, 60, 70 a nawet 
iooyo. Tyle dla przypomnienia. Robotnicy chrze- 
sciańscy, wchodząc w bieżącym roku w skład za­
rządu, wzięli sobie za cel przedewszystkiem usunąć 
tę krzywdę, jaka dzieje się 1 ’/a tysiąca robotnikom 
W czasie choroby.

W tym celu na posiedzeniach zarządu 
kasy podnosili chrześciańscy robotnicy potrzebę 
zmiany statutu. Lecz ile razy sprawa ta była na 
porządku dziennym, tyle raz v herszci socyalisty­
czni usiłowali jej nawet nie dopuścić pod obrady. 
Wyczerpała się nareszcie cierpliwość chrześciań- 
skiej części zarządu i na ostatniem posiedzeniu 
zarządu, odbytem w środę, 5. b m. p. W. Tarnawa 
postawił wniosek i uparł się przy nim stanowczo, 
domagający się zwołania walnego zgromadzenia 
i zmiany statutu, tak, żeby fabrykanci płacili za- 
tniast 30°/0, 50°/0, a członkowie za swoje wkładki 
otrzymywali takie wsparcie, jakie otrzymują w 
drugiej kasie, t. j. za 6 ct. tygodniowo 30 ct. 
dziennie.

Lecz tutaj pękła żółć żydowinie Arbeitlowi, 
należącemu także do zarządu. Człowiek ten rzucał 
s>e jak opętany, byle tylko do uchwalenia zwoła-

wcale na posiedzenia zarządu nie przychodzi. Wi­
docznie sądzi, że sprawa ta podczas jego nie­
obecności pójdzie w zapomnienie. Lecz myli się 
bardzo. Przypominamy mu te sprawę publicznie.— 
Ale wracajmy do rzeczy. Otóż przez zlanie się 
tych dwu kas chorych straciliby agitatorzy socya­
listyczni. dobrze płatne posady, a będąc gdziein­
dziej. nie mogliby służyć partyi socyalistycznej 
’ nie mógłby p. Iloinkes utrzymywać agencyi. 
Dalej, musieliby się czerwoni macherzy pożegnać 
z nadzieją odzyskania napo wrót dojnej krowy, za 
jaką im służyła do r. b. kasa chorych. Bo cho­
ciażby w najlepszym dla nich razie udało się im 
objąć zarząd, to nie mogliby tam gospodarować 
po swojemu, ponieważ zawiadywaliby tam i fabry­
kanci, którzyby pilnie patrzeli na palce towarzy­
szy. A na obsadzenie posad agitatorami socyali- 
stycznymi nigdyby się nie zgodzili. T_ __ 
główne przyczyny, dla których żydowina Arbeitei 
L swoimi fagasami zwołaniu walnego zgromadze­
nia i zmianie statutów wszelkiemi silami się sprze­
ciwiał.

Z powyżej przedstawionej sprawy można 
stwierdzić jeszcze raz, że macherzy socyalistyczni 
sprzeciwiają się każdej rzeczy, na korzyść robotni­
ków wychodząc :j. kł ira równocześnie nie przynosi 
sowitych korzyści partyi socyalistycznej.

Natomiast popierają każdą rzecz, chociażby 
z największą szkodą dla robotników, jeżeli tylko 
partya na tern zyska, a macherzy napełnią swoje 
bezdenne sakwy. Stwierdza się tutaj również, że 
socyaliści nie cofną się przed żadnym najnikczem­
niejszym i podłym postępkiem, jeżeli chodzi o 
użycie grosza robotniczego do ich brudnych celów.

Zarządy socyab’styczne są największą plagą, 
są wampirem, który wysysa wszystkie siły żywotnie 
instytucyi robotniczych.

Dla robotników innych miast i okolic niech 
to będzie przestrogą i zachętą do walki, aby wy- 
dizeć z rąk socyalistycznych wampirów instytucye 
robotnicze. — H K.

piątku przed Narodzeniem Matki Boskiej, że pie­
karze złożyli za dwa roki do kasy 292 tysięc 
940 koron i 63 halerzy. Ale tego było za mało, 
bo tych piniędzy zabrakło. Z kasy mieli wydać 
304 tysiące 439 koron i 14 halerzy. To było 
jćszc: e trzeba odebrać od piekarzy 11 tysięcy 
498 koron 51 halerzy, aby potem w kasie nic nie 
zostało.

Jura. Na to musieli wszycko dać nimocnym.
Jónek. Ale kataćteżtam. Na zapomogi nie 

jidzie ani sztworto część, bo cosi o tych zapomo­
gach też napisoł, ale jeny za trzy miesiące, styczeń, 
luty i czerwiec. O marcu, kwietniu i innych mie­
siącach ani słychu. Temu się też żoden nie dowie 
prowdy. Do 
trzyjatrzycato 
93 halerzy.

Jura. A 
wrotnik, l

Jónek. On se myśli, że temu głupi chłop abo 
robotnik nie rozumie, bo robotnik nie liczy na 
setki tysięcy reńskich, jeny najwięcej na szóstki.

Jura. Toby przeca z tego tu mogli trochę 
nabrać rozumu.

Jonek. A wiesz, do czego się jeszcze ,P> ze- 
tvrotnik, przyznoł?

Jura. Toch znowu ciekawy.
Jonek. Przyznoł się, że socyalista nimoże ścier- 

pieć Kościoła jako ci, o kierych pisze, że przystli
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Gospodarstwo i przemysł.
Dla sadowników. Bieżący rok tylko częściowo 

zadowolni właścicieli ogrodów i drzew owocowych 
na Śląsku, ponieważ pomimo obfitego kwitnienia 
drzew owocowych, jabłonie i grusze słabo obro­
dziły a i ten owoc, który się zawiązał, z powodu 
wielkiej ilości szkodników i także z powodu bardzo 
częstych deszczów w lecie bardzo robaczywy, nie­
wykształcony i pełen plam grzybkowych. Tylko 
śliwy bardzo obficie obrodziły tak, iż od zbytniego 
ciężaru owocu wiele gałęzi się obłamało. Takiej 
ilości i tak wydarzonego owocu śliwkowego jak 
w bieżącym roku już dawno nie było. Taki wynik 
powinien niejednego zachęcić do sadzenia drzew 
owocowych, ponieważ sady i u nas bardzo się 
opłacają a z powodu znacznego przybywania lud­
ności w miastach i w przyszłości opłacać się będą. 
Ponieważ wielu nie ma sposobności zakupić sobie 
odpowiednich gatunków drzew owocowych, dlatego 
zwracamy uwagę na zakład towarzystwa ogrodni­
czego w Krakowie, który posiada wzorowy ogród 
sadowniczy w celu zaopatrywania włościan po 
bardzo niskiej cenie w doskonale drzewka 
owocowe. Ogród ten ma wprawdzie w pierwszym 
rzędzie zaopatrywać włościan galicyjskich w drzewka 
owocowe, ale za pośrednictwem członków towa­
rzystwa ogrodniczego otrzymają włościanie i sado­
wnicy ze Śląska każdego czasu wspaniałe i bardzo 
tanie drzewka owocowe. Obowiązki członków to­
warzystwa bardzo lekkie. Płaci się 4 korony rocz­
nie, a za to otrzymuje się bezpłatnie popularnie 
pisaną gazetę ogrodniczą pod tytułem ,Ogrodnictwo', 
bezpłatnie zrazy do szczepienia, bierze się udział 
w losowaniu roślin i otrzymuje się drzewka po 
bardzo niskiej cenie. Przedewszystkiem kółka rol­
nicze śląskie i czytelnie powinny przystąpić jako 
członek do towarzystwa ogrodniczego i w ten spo­
sób zamawiając wspólnie drzewka, wyświadczać 
rolnikom i sadownikom wielkie dobrodziejstwo 
przez ułatwienie nabycia wzorowych drzewek. Cena 
drzewek wysokopiennych wynosi: jabłonki 30 ct., 
grusze 40 ct., śliwy 35 ct., trześnie i wiśnie 30 ct., 
drzewka karłowe 40—60 ct., krzaczki agrestu i 
porzeczek po 12 ct., pienne agresty i porzeczki 
50—55 ct. Jest to cena, za jaką nigdzie u ogrod­
nika nie otrzymuje się drzewek a jeżeli są gdzie, 
to chyba jakieś odpadki, za drzewka zaś tak piękne 
i silne, jak w ogrodzie towarzystwa ogrodniczego 
płaci się wszędzie podwójną a często potrójną 
cenę. Z tych to powodów poleca redakcya gorąco 
przystępowanie do towarzystwa ogrodniczego w 
Krakowie i zamawiania drzewek z zakładu sadowni­
czego pod tytułem »Glinka*. Towarzystwo ogrod­
nicze wydało w ostatnim czasie bardzo praktyczną 
i pouczającą książeczkę dla sadowników pod ty­
tułem »Szkółka drzew i krzewów owocowych w 
zakładzie sadowniczym »Glinka«. Zresztą dobór 
drzew dla Galicyi i Śląska niewiele się różni w 
gatunkach od śląskiego i wszystkie gatunki gali­
cyjskie z wyjątkiem doboru dla strefy zaleszczyckiej 
w Galicyi, także dla nas bardzo odpowiednie. 
Dodać jeszcze trzeba, że ogród »Glinka* na bardzo 
wielką skalę hoduje drzewka i każdorocznie kilka- 

nie chcioł przyjść na schůze, bo ksiądz powiedzioł, 
że socyaliści chcą ludziom wiarę odebrać.

Jura. No, a jakóż to wypadło ?
Jónek. Socyaliści poszli na nieszpór, stanęli 

ku ołtorzu, a żegnali się a śpiewali, że ludzie my- 
śleli, że to święte dusze. Potem stanęli przed ko­
ściołem a namawiali ludzi, coby szli do gospody, 
że tam ich nauczą, jako się trzeba bronić, coby 
się mieli dobrze.

Jura. A ci jisto poszli za nimi.
Jónek. Poszli, a potem im socyalista mówił, 

że każdy socyalista może być dobrym katolikiem. 
»W kościele może służyć Bogu, a na zgromadze­
niach sobie i dzieciom.«

Jura. To pakaże obłudni!
Jónek. A potem jeszcze uczył socyalista wolnej 

miłości, że to je lepsze, niż tam jaki małżeństwo. 
Całe zgromadzenie skończyło się pijatyką.

Jura. To się pokazuje, jak to ci czerwoni 
umią baji owczą skórkę na siebie wziąć i modlić 
się jak aniołki, aby tern ludzi za sobą pociągnąć, 
a potem mówić, że Bogu jeny w kościele służyć 
trzeba, i tak nowej religii bez Boga uczyć. Czyż 
jeny w kościele jest Bóg, żeby Mu jeny tam było 
trzeba służyć?

Jónek. Jo się już przekonoł, że ci niejwieksi 
socyaliści są też niejwiekszymi bluźniercami, i że 
w Boga nie wierzą, ale przed każdym tego nie 
pokazują.

Jura. Abo bai komedyje robią w kościele, 
coby ludzi omamić.

dziesiąt tysięcy wydaje tychże dla włościan. Obecnie 
zaś bardzo na czasie zwrócić uwagę naszych Ślą­
zaków na wymienione towarzystwo i zakład sado­
wniczy, bo nadchodzi czas sadzenia drzew owo­
cowych i niejeden pytać się będzie przy sadzeniu 
jesiennym w październiku, skąd nabędzie dobrych 
drzewek; taksamo i d>a sadzenia wiosennego nie­
jeden będzie miał wskazówkę, dokąd się z pełnem 
zaufaniem zwrócić po dobre i tanie drzewka owo­
cowe. —

Korespondencya.
Z Ogrodzonej.

Na dniu 12. b. m. obchodził zacny nauczyciel 
i kierownik szkoły p. Jan Martinek uroczystość 
jubileuszową swojej 25-letniej pracy w zawodzie 
nauczycielskim. Swoją gorliwością w zawodzie 
swoim i serdecznością w obejściu się z ludźmi 
zjednał sobie zacny Jubilat powszechną miłość i 
szacunek ; i nie dziw, bo miłość jedna sobie znowu 
miłość. To też na tym wyżej wymienionym dniu 
przybyli z bliska i daleka przedstawiciele różnych 
stowarzyszeń, przybyło wielu kolegów, znajomych 
i krewnych, aby uczcić jak najpiękniej tego pilnego 
i gorliwego pracownika na tej śląskiej niwie. Od­
było się przedpołudniem nabożeństwo dziękczynne, 
po którem wielebny ks. proboszcz M. Trávniček 
pięknemi słowy podniósł zasługi zacnego Jubilata, 
życząc jemu, aby mu Pan Bóg błogosławił hojnie 
w dalszej jego pracy około dobra szkoły i ludu

Jak pięknie rozpoczął szanowny Jubilat swoją 
uroczystość, tak też piękny miała ona i dalszy 
swój przebieg i koniec.

W szkółce przemówił najprzód przewodniczący 
stowarzyszenia nauczycielskiego p. Kowala, skła­
dając p. Jubilatowi najserdeczniejsze życzenia i 
oddal mu dwa wspaniałe obrazy i piękny adres 
w ramach, jako pamiątkę od tego grona nauczy­
cieli, do którego już od wielu lat należy. Następnie 
posypały się powinszowania i podarki, które za­
cnemu Jubilatowi kolejno przednaszali przedstawi­
ciele gmin, a mianowicie w imieniu Ogrodzonej 
i Łączki pan Jan Zajonc, w imieniu gminy Kisie- 
lowa p. Jan Stwiertnia, dalej jego koledzy i przy­
jaciele. Było to nic innego, jak tylko bardzo wi­
doczny znak serdecznej, wzajemnej miłości. Podczas 
obiadu i dalszej zabawy było toastów bez liku. 
Pierwszy i bardzo piękny toast wypowiedział sam 
p. Jubilat na cześć Najjaśniejszego Monarchy naszego, 
po którym odśpiewano pierwszą zwrotkę hymnu 
ludowego. Bawiło i gościło się około 140 gości w 
tej malej szkółce tak mile i wesoło, że z nienacka 
prawie wieczór a razem z nim i zmrok nadszedł. Tu 
znowu niespodzianki. Ze wzgórza w pobliżu szkoły 
dały się słyszeć huki z moździerzy. Z poza kościółka 
wysunęła się gromada ludzi z pochodniami oświetlają- 
cemi czerwonem i zielonem światłem okolicę, i 
zbliżała się dwoma rzędami z gromkimi okrzykami 
»Niech żyje, wiwat niech żyje Jubilat 11* To był 
wydział gminy Kisielowa, który przybył, aby 
okazać swą wdzięczność zacnemu Jubilatowi, po­
nieważ jeszcze przed dwoma laty był on także 
nauczycielem dziatwy z Kisielowa.

Jonek. Biedni »towarzysze*!
Jura. Szak tak. —

0 pielęgnowaniu ciała.
Jak cię widzą, tak cię piszą, powiada przy­

słowie polskie. I słusznie ! Jeżeli człowiek nie dba, 
ażeby wyglądał czysto i porządnie, jeżeli chodzi 
w ubraniu brudnem lub podartem, jeżeli nie uważa 
za potrzebne mieć czystą bieliznę i chodzi brudno, 
każdy powie, że taki człowiek i wewnątrz nie będzie 
wiele wart. Niechaj więc każdy stara się o czy­
stość ciała i porządek, a tern większe mniemanie 
będą mieć ludzie o nim.

Zewnętrzność człowieka pokazuje także stan 
zdrowia. Mieszkańcy miast mają twarz bladą, 
często żółtą, bo oddychają mało czystem i zdro- 
wem powietrzem, mało są na świeżem powietrzu 
i mało mają ruchu. Człowieka zdrowego już po 
twarzy poznać, bo czerstwo, rumiano i zdrowo 
wygląda. Chory, zwłaszcza jeżeli jeść nie może, w 
twarzy ma chorobę wypisaną, bo zwykle wychudłą, 
bladą i zwiędłą ma twarz.

A zatem twarz albo skóra człowieka pokazuje, 
czy wnętrze człowieka jest zdrowe. Im człowiek 
zdrowszy wewnątrz, tern zdrowszą ma skórę. I na 
odwrót 1 Jeżeli "skóra człowieka chora, wnętrze 
ciała człowieka prędzej lub później chorować zacznie. 
Dlatego ważnem zadaniem jest dla każdego, 
ażeby się starał i pielęgnował swą skórę.

Skóra nasza trzyma całe ciało mocno, jak

Oj miło to widzieć, jak ten lud wiejski powoli 
poznaje, komu ma swój postęp do zawdzięczenia. 
Już teraz rolnik a nauczyciel to nie chłop a pan, 
tylko przyjaciel z przyjacielem. Oby tak wszędzie 
byłol Tobie zaś, zacny Jubilacie, daj Boże, abyś 
mógł jeszcze wiele dobrego dla tej naszej ludności 
zdziałać. Szczęść Ci Boże! —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Jeszcze Królestwo 

nie ochłonęło po pogromie w Siedlcach, jeszcze 
nie zaschła krew tych pogromów, a znowu przy­
gotowuje się pogrom żydów w Warszawie. Tak 
przynajmniej donoszą gazety. Na możliwość po­
gromu zdaje się wskazywać i ta okoliczność, że 
z prowincyi ściągnięto do Warszawy najdziksze 
bataliony wojska, miasto podzielono na rewiry 
pod wojskowymi naczelnikami, a władze cywilną 
usunięto. Dowództwo nad wojskiem oddano jednemu 
z najbardziej krwiożerczych oficerów, generałowi 
Meller Zabomelskiemu. Wskutek tych zarządzeń 
wśród żydów trwa straszna panika. Kto może, 
ucieka z Warszawy. Pogrom żydów w Warszawie 
byłby o wiele krwawszy, niż w Siedlcach. W War­
szawie bowiem jest główna na Królestwo Polskie 
siedziba partyi rewolucyjnej żydowskiej »Bundu* 
i ta partya zapewne stanęłaby do zaciętej walki 
z wojskiem, pogrom urządzającem. —

— Bandytyzm nadal świeci krwawe tryumfy. 
W Częstochowie wdarło się do ks. Adamczyka, 
redaktora * Dzwonka Częstochowskiego < czterech 
ludzi, raniąc go dwoma strzałami. Ksiądz Adam­
czyk, choć ranny, porwał za leżący obok siebie 
rewolwer, postrzelił dwóch napastników (jednego 
podobno zabił), a dwóch drugich zbiegło. —

— Z dotychczasowych danych wynika, że po­
grom w Siedlcach wywołany został przez rząd. 
W celu zbadania przyczyn pogromu wydelego­
wano z Petersburga komisyę śledczą. —

— Na generała Doroszewskiego, członka sądu 
wojennego, wykonano w Warszawie zamach. Gdy 
generał przechodził przez plac Aleksandra jakiś 
mężczyzna strzelił do niego i ranił go ciężko. — 
W Warszawie na Lesznie odkryć miano główną 
siedzibę socyalistycznego komitetu. Aresztowano 
7 osób, zabrano dużo dokumentów i kilka gotowych 
bomb. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY, w komisyi dla reformy 

wyborczej, przy obradach nad § 5. projektu re­
formy wniósł poseł Starzyński, członek Koła pol­
skiego, wniosek, dotyczący oznaczenia granicy 
między kompetencyą parlamentu a Sejmu. Ustawy 
bowiem zasadnicze, mianowicie ich §§ 11. i 12. 
nie określają ściśle, jakie sprawy należą tylko do 
Sejmów, a jakie tylko do parlamentu. Poseł Sta­
rzyński domaga się przekazania wielu czynności, 
załatwianych dzisiaj przez parlament, Sejmom kra­
jowym, czyli domaga się rozszerzenia autonomii 
pojedynczych krajów koronnych. Wniosek p. Sta­
rzyńskiego w komisyi uchwalono. Wybrany będzie 

miech zawiązany trzyma to, co jest w miechu. 
Im zdrowsza skóra nasza, tern jest mocniejsza 
i grubsza i tak mocno na ciele naszem spoczywa, 
że żadnej fałdy nigdzie nie widać. U ludzi zaś 
chorych, mianowicie takich, którzy jeść nie mogą 
i osłabli z powodu choroby, albo u ludzi mają­
cych wiele kłopotów i trosk, albo u ludzi starych 
skóra nie przylega tak mocno do ciała i pokazuje 
wiele fałd.

Skóra nasza przytrzymuje mocno wewnętrzne 
części człowieka. Pamiętajmy jednak, że skóra ma 
jeszcze o wiele ważniejsze zadanie, bo od skóry 
zależy ciepło ciała naszego. Niechaj nikt nie myśli, 
że skóra człowieka jest kawałem płótna lub sukna, 
w którem niema żadnego życia. Skóra człowieka 
ma w sobie pełno żyłek, krwią napełnionych. Im 
więcej krwi do skóry napływa, tern skóra więcej 
czerwoną, im mniej zaś jest w niej krwi, tern 
bledszą skóra wygląda.

Oprócz tego znajdują się w skórze liczne 
gruczołki potne, które mają otwór na powierzchni 
skóry.

Jeżeli się dokładniej skórze naszej przyjrzymy, 
możemy w niej spotrzedz pełno małych i deli­
katnych otworków (dziurek), w których się w 
spodzie znajdują gruczołki potne. Obrachowano, 
że skóra dorosłego człowieka ma 2 miliony takich 
gruczołków potnych. Najwięcej ich mamy na rekach 
i nogach. W gruczołkach tych potnych tworzy 
się pot, który dziurkami w skórze wychodzi na 
wierzch. Dziurkami temi wychodzi więc z ciała
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z pośi ód członków komisyi komitet z 9, który 
opracować ma projekt zmiany §§ 11. i 12. za­
sadniczych ustaw państwowych. —

— W tych dniach w komisyi dla reformy 
■wyborczej będzie także postawiony wniosek o za­
prowadzenie pluralnego systemu wyborczego, t. j. 
że niektórzy ustawą określeni wyborcy mieliby 
2 lub nawet 3 głosy. Pluralność wyklucza tedy 
równość prawa wyborczego. Wniosek ten jednak, 
jak dotychczas, nie uzyska większości. —

— Dziś zebrała się pełna Izba posłów na 
ostatnia w tym okresie 6-letnim sesye. —

ROSYA. W ostatnich dniach prąd reakcyjny 
zaczyna się wzmagać. Objawia się to w całym 
szeregu procesów, sądów wojennych polowych, 
zakazywaniu wydawania gazet, w zakazywaniu 
odbywania zebrań, w masowych rewizyach i are­
sztowaniach. Ostatnio prezes ministrów Stołypin 
zakazał odbycia zgromadzenia, a raczej zjazdu 
partyi wolności ludu, t. z. kadetów, a wreszcie 
istnienia tej partyi urzędowo zakazał. Podobnie 
zakazał istnienia partyi t. z. Związku 30. października. 
Obydwa te stronnictwa są tedy odtąd nielegalne, 
wobec czego i ząd ich członków będzie prześla­
dował jako takich, którzy należą du tajnych 
.związków. — Bardzo równeż znamienitą zapo­
wiedzią dalszej reakcyi jest uchwalenie przez rząd 
sumy 410 tysięcy rubli na rozszerzenie więzień.

— Jedną z swoich podpór utraciła reakcya. 
Mianowicie w sobotę z. t. umarł komendant 
pałaców carskich generał Trepów. (Po- 
£ oski o dymisyi Trepowa nie sprawdziły się i 

repow dotychczas dzierżył swój urząd.) Generał 
«ostał tknięty apopleksyą. Śmierć nagła Trepowa 
sprawiła w szeregach reakcyjnych zamieszanie. —

— Położenie finansowe rządu rosyjskiego ma 
oyć nadzwyczaj krytyczne. W kasie podobno 
Pustki zupełne, a zagranica nie chce udzielić nawet 
tymczasowych pożyczek. Dlatego choćby nic obec­
nego rządu nie zgubiło, to zgubi go brak pieniędzy. 
Ale niestety dzień upadku rządu obecnego będzie 
też dowodem bankructwa finansowego Rosyi. —

— Car z żoną odbywa podróż wzdłuż wy­
brzeży finlandzkich. —

We wsi Arszanow w gubernii Samarskiej 
^yybuchły chłopskie rozruchy. Chłopi napadli na 
dwór dzierżawcy, zabili jednego z oficyalistów, 
poczem zniszczyli dworskie zabudowania. Gdy do 

upów dano strzały, rzucili oni bomby. Na miej- 
SCe rozruchu wysłano wojsko. —

FRANCYA. Między Francyą a Anglią ma 
być zawarte ścisłe przymierze. Podobno rząd 
francuski przedłożył już rządowi angielskiemu for­
malną propozycye w tej sprawie Przymierze to 
juz. właściwie przygotowywało się oddawna, a ma na 
celu stworzenie przeciwwagi przeciwko Niemcom. 
Ponieważ Francyę obowięzuje już sojusz z Rosyą, 
więc być może, iż po zawarciu przymierza fran­
cusko-angielskiego przystąpi i Rosya do niego. 
Również Włochy od dawna zwracają się w stronę 
Francyi ; widzą bowiem, że przymierze z Austryą 
i Niemcami nie zawhra obecnie dla nich żadnego 
interesu i chciałyby się go pozbyć. Być tedy 
może, że w najbliższym czasie utworzy sie na kon­
tynencie Europy najpotężniejsze dotychczas przy, 

naszego woda, a wychodzi ciągle jako para, któ- 
‘ eJ nie widzimy. Jeżeli człowiek ciężko pracuje 
albo bardzo się zgrzeje, wychodzi tyle wody z 
człowieka, że na skórze wodę te widzimy jako

Mówimy wtedy, że człowiek sie poci.
ylilby się ten, coby myślał, że skórą sama 

wo a z ciała wychodzi. Uczeni wykazali, że w 
pocie są różne trucizny, i niezdrowe części zawarte. 
Skórą W i potem wychodzą z ciała różne nie­
zdrowe części i trucizny, które szkodzą zdrowiu 
naszemu.

Wykazały to doświadczenia na zwierzętach. 
Oto skórę zwierząt posmarowano grubo pokostem, 
ażeby zatkać wszystkie dziurki w skórze. Zwie­
rzęta takie po kilku dniach zdychały.

To samo widzimy u człowieka przy oparzeniu 
skóry. Wiemy bowiem, że jeżeli człowiek sparzy 

obie skórę, tworzą się bąble i schodzi skóra 
gjerzchnia. Lekarze więc doświadczyli u chorych, 

powiek umiera, jeżeli połowa ciała sparzona, 
połowa skóry człowieka zmarnowana.

kóra iriiW stąd’ jak ważn3 częścią ciała jest 
snor , aiatego obowiązkiem naszym, jeżeli chceiny 
zachować sobie zdrowie, dbać o to, ażeby skóia 
była zdrową.

Utrzymywanie czystości skóry, częste kąpiele, 
wycierania, oraz ćwiczenia gimnastyczne przyczy­
niają się niezmiernie do utrzymania zdrowia i 
giętkości naszej skóry, a przez to do zdrowia 
ogólnego. — _ 'Prawda... 

mierze Anglii, Francyi, Rosyi i Włoch. Na 
Niemcach cierpnie skóra, bo czują, że to przy­
mierze bedzie przeciwko nim skierowane. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Dar. Cesarz ofiarował na ochotniczą straż 

ogniową w Dzięgielowie kwotę 200 koron. —
— Zgromadzenie ludowe >Związku il. kato­

lików* odbędzie się w niedzielę, d. 23. września 
o godz. 3. popołudniu u Cierlicku, w razie po­
gody na pańskiej łące przy Myjarni, w razie nie­
pogody w gospodzie p. Pielgrzymka. —

— Mianowanie egzekutora podatkowego- Dru­
gim egzekutorem podatkowym dla powiatu po­
datkowego Cieszyn mianowany został Paweł Gu- 
schitzky. —

— Z »Czytelni katolickiej* w Cieszynie. 
W niedzielę 16. b. m. odbył się staraniem »Czy­
telni katolickiej« odczyt w sali »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra*. Na sali zebrało się przeszło 250 
osób, w czem znaczna liczba niewiast. Odczyt 
wypowiedział W. ks. Rudolf Tománek z Cieszyna, 
Mówca w gorących słowach przedstawił zebranym 
»Nasze zadania* a słowa te tak przemawiały do 
dilśzy słuchaczy, że każdy z nich byłby jeszcze 
długo słuchał z ochotą tak z serca płynącej mowy. 
Wydział »Czytelni katolickiej* składa na tern 
miejscu zacnemu ks Tomankowi za jego odczyt 
szczere staropolskie »Bóg zapłaćI« Również dzię­
kuje Wydział wszystkim tym, którzy na odczyt 
przyszli i wyraża nadzieje, że zawsze na odczyty 
będą przychodzić, a przez to okażą się członkami 
»Czytelni katolickiej« nie tylko na papierze, ale 
rzeczywistymi członkami, działającymi w myśl 
celu przez statuty naszej »Czytelni« wytkniętego. 
Równocześnie zawiadamiamy ponownie, że tymcza­
sowy lokal »Czytelni kat.« jest w domu »Dzie­
dzictwa błog. Jana Sarkandra« i z wyjątkiem 
wtorku i piątku jest otwarty codziennie, a to w 
tydzień od 7—10. wieczorem, w niedzielę zaś przez 
cały dzień. Od 1. października stały lokal będzie 
się znajdował przy ulicy Stefanii nr. 64. Lokal ten 
będzie codziennie przez cały dzień otwarty. Od 
1. października b. r. można też będzie już wypo­
życzyć książki. Lekcye śpiewu dla panien odbywać 
się będą co niedzielę po nieszporach, dla chóru 
męskiego czas będzie oznaczony wkrótce. —

— Podwyższenie cen obuwia- Cech szewców 
cieszyńskich uchwalił podwyższenie cen obuwia
1 wszystkich wyrobów szewskich o 10 do 20°/o. 
Podwyższenie cen, które już weszło w życie, spo­
wodowała drożyzna skóry. Czekać tylko, a i krawcy 
podniosą cenę ubrań Piekarze podnieśli cenę 
pieczywa, rzeźnicy cenę mięsa, szewcy cenę 
obuwia, więc w ślad za nimi zapewne i inni rze­
mieślnicy podniosą cenę swoich wyrobów. —

— Z Wydziału krajowego. Górnikowi Hrbač- 
kowi w Dąbrowie, tóreinu piorun zabił
2 krowy, udzielono zapomogi 200 kor. Gminie 
Wędryni, która poniosła przez burze szkody na 
2.600 kor. udzielono 25°/0 tej sumy jako zapo­
mogę. Gminie Z a błoci u przy Boguminie udzie­
lono pożyczki 8.400 kor. (prosiła o 30.U00 kor ). 
O resztę pożyczki ma prosić Sejm. Funduszowi 
dla ubogich w Końskiej udzielono zapomogi 
200 kor. Podanie inspektorów strażackich o sub- 
weneye na podróż na zjazd straży pożarnych 
w Wiedniu odtzucono, ponieważ dotyczący fundusz 
jest wyczerpany. —

— Gdzie dozór sanitarny? przy ulicy po­
cząwszy od zamku aż na Frysztacką Bramę, kupcy, 
głównie żydzi, wystawiają przed swoje sklepy 
worki z kukurydzą, kaszy wami i mąką. Ugania­
jące po ulicach psy załatwiają swoje naturalne 
potrzeby na tych workach, a potem taki za­
nieczyszczony żydowski towar kupują ludzie i spo 
żywają. Psom się nie dziwić, bo są bezrozumne, 
ale dziwić się policyi, która dość często zwiedza 
te uhce, a nie widzi tego, że dzięki reklamie, 
jaką sobie robią żvdzi, wystawiając przed sklep 
swoje towary, mnóstwo konsumentów zjada drogo 
zapłacone świństwa. Może świetny magistrat 
miasta raczy w tę sprawę wglądnąć. —

— Pożar. W Ligocie pod Cieszynem spalił 
się w sobotę w nocy młyn gospodarza Jana 
Klimszy. Przyczyna pożaru nieznana. —

— Z sądów przysięgłych. We środę stawał 
przed sadem przysięgłych były buchalter Otton 
Francoz, oskarżony o oszustwo, jakiego się do­
puszczał na wychodźcach rosyjskich w Mysłowicach 
(na Górnym Śląsku) i w Boguminie, sprzedając im 
bezwartościowe papiery jako karty okrętowe. 
Francoz został skazany na 3 lata ciężkiego wię­
zienia. W ten sam dzień popołudniu sądzono 

' sprawę Jana Palki z Dziećtnorowic, oskarżonego

o podpalenie. Czynu tego dopuścić się miał 
w dniu 3. czerwca b. r., podpalając dom, 
w którym mieszkał. Ponieważ jednak z zeznań 
5 świadków (między nimi żona oskarżonego) 
widać było, że podejrzenie, rzucone na Palkę jest 
tylko aktem zemsty, przeto sąd przysięgłych 
podsądnego uwolnił od winy i kary. — We 
czwartek przedpołudniem toczyła się rozprawa 
przeciwko 41-letniemu górnikowi Janowi Nagel- 
ckiemu z Pol. Ostrawy o morderstwo, jakiego się 
dopuścił w dniu 5. lipca b. r. na osobie żony 
swojej Anastazyi. Żona Nagelckiego była nało­
gową pijaczką. W dniu 5. lipca przyszła dopiero 
rano o 7. do domu w stanie pijanym. Mąż, który 
przyszedł ze szychty, polecił jej ugotować obiad, 
sam zaś poszedł spać. Po godzinie jednak, chcąc 
się przekonać, co żona robi, chciał pójść do 
kuchni, ale zastał drzwi zamknięte. Dostawszy 
się oknem do pokoju i popatrzywszy do kuchni, 
zobaczył żonę śpiącą na środku kuchni. Rozdraż­
niony tern do najwyższego stopnia porwał za le­
żący obol; powróz, zrobił pętlicę, zarzucił ją na 
szyję żony, ściągnął mocno i trzymał tak długo, 

iftrtâ żyć przestała. Sąd przysięgłych skazał 
Nagelckiego na 3 lata ciężkiego więzienia. We 
czwartek popołudniu stawał przed sądem 18-letni 
posługacz Karol M., oskarżony o rabunek 110 K 
na szkodę Jana Śliwki. Oskarżonego skazał sąd 
na 3 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego co 
kwartał postem, zamknięciem w ciemnicy i twardem 
łożem w d. 5. lipca w każdym roku kary. —

— Dla „Muzeum Śląskiego“ ofiarowali: p. Franciszek 
Feber w Stonawie: stary zegar z drewnianym mechanizmem, 
zrobiony przez zegarmistrza Kocha ze Stonawy przed 80 laty. —

— Na »Macierz szkolną« w Cieszynie złożyli: p. 
dr. Jul. Ochorowicz w Wiśle, dochód z przedstawienia 260 K; 
p. Józef Dobrowolski, adwokat krajowy w Dolinie 25 K; pp. 
członkowie Kasy Raifteisena w Smilowicach (przez kierownika 
szkoły p. Grycza), dywidenda od udziałów 38 K 40 h; p. Bo­
gusław Heczko, profesor w Cieszynie 4 K ; p. Zygmunt Antoni 
Grabiański w Warszawie I K 6 h; p. Karol Grycz, profesor 
w Cieszynie, zebrane na kręgielni w Trzyńcu 2 K; p. Włady­
sław Iwański na Ukrainie 50 K; Komitet lwowski »Macierzy« 
106 K . 4 h; p J. Malinowski, notaryusz w Strumieniu, hono 
raryum przypadające za zastępowanie przed sądem właściciela 
apteki w Strumieniu jako dar grunwaldzki 16 K; składka na 
festynie »Sokoła« w Karwinie 23 K 40 h; p. dr. Józef Sikora, 
lekarz w Jabłonkowie, dar grunwaldzki 5 K; składka na krę­
gielni w Wędryni 2 K 20 h. p. dr. Jan Michejda, adwokat i 
poseł w Cieszynie, dwa podatki tygodniowe 2 K; Kolo »Tow. 
Szkoły lud.« I. w Karwinie, z dochodu festynu 12 K 50 h; p. 
Karol Mazurek, kierownik szkoły w Czechowicach, zebrane na 
zabawie strażackiej 4 K; p. dr. H. Mester, koucypient adwo­
kacki w Cieszynie 6 K ; składka w Boguminie na kolei 1 K ; 
p. zecer Riedel z Frysztata, zebrane na zlocie Sokołów w Oświę­
cimiu 10 K 90 h; Kółko rolnicze w Nawsiu 10 K; p. Jan 
Szturc w Wiśle, od młodzieży wiślańskiej połowa dochodu z 
przedstawienia amatorskiego 90 K. —

— Na »Bursę polską« w Cieszynie złożyli: p. Wy­
socki w Dąbrowie 10 K ; p. Paweł Heczko, słuch teol. w Wie­
dniu 3 K; p. Tomasz Legierski, rolnik w Puńcowie, zamiast 
na Bnffalo Bill IO K; p. Tomiczkowa, żona budowniczego na 
Bobrku, dostarczała drobnej jarzyny od 21. maja aż do końca 
przeszłego roku szkolnego. —

— Z Białej. Z okazyi rocznicy zgonu ś. p. 
cesarzowej Elżbiety odbyło się w dniu 10. b. m. 
przedpołudniem w katolickim tutejszym kościele 
nabożeństwo żałobne za dusze zmarłej Monarchini 
Elżbiety. Żałobną mszę św. odprawił w asystencyi 
ks. proboszcz Karol Rychlik. Po mszy św. odbyły 
się przepisane ceremonie przy rzęsiście oświetlo­
nym katafalku. W nabożeństwie żałobnem wzięli 
udział : starosta bialski p. Biesiadecki z urzędnikam’ 
starostwa, burmistrz miasta Gürtler z radcami 
gminy, naczelnik sądu, władze skarbowe i pocztowe, 
szkoły z swoimi nauczycielami i bardzo dużo pu­
bliczności. —

— W nocy z piątku na sobotę wkradli się 
nieznani sprawcy do apteki Kelera przy ul. Głów­
nej i z szuflady zabrali 2j0 kor., poczem nieści- 
gani umknęli. —

— W Kozach pod Białą zachorowało na tyfus 
brzuszny przeszło 40 osób. Chorobę tę, która się 
już rozszerzę i w Lipniku, przywlekli przed paru 
dniami pielgrzymi wracaj icy z Kalwiryi, którzy 
w Kozach przenocowali.—

— Z Bielska-Białej. Straszną śmiercią zginął 
w dniu 13. b. m. w Bielsku 17-letni pomocnik 
murarski Jan Zieliński z Mikuszowic. Zieliński 
pracował przy murarzach w fabryce Wolfa przy 
ul. Pastornak. Gdy szedł z workiem cementu 
popod rusztowaniem, to runęła belka jedna, spa­
dając na kark Zielińskiego, zabiła go na miejscu. 
Przyczyną wypadku było złe rusztowanie. —

— Z Dziedzic. W niedzielę, d. 23. b. m. przy- 
jedzie do Dziedzic p. dyrektor Szybiński i wygłosi 
odczyt w lokalu tutejszej »Czytelni katolickiej* 
w gospodzie p. Machalicy. —

— Z Gnojnika. W uzupełnieniu korespon- 
dencyi, umieszczonej w nr. 61, pozwalamy sobie 
jeszcze donieść, co następuje : Czysty zysk z ostat 
niego przedstawienia przeznaczono na budowę własnej
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sceny, którą też z dochodu natychmiast wypłacono. 
Towarzystwo bawiło sie później przy dźwiękach 
kapeli doborowej do godz. 2. Są i znajdują się 
ludzie nawet w wydziale gminnym, którzy ten 
jedyny sposób krzewienia oświaty publicznie ta­
mują, zabraniając po przedstawieniu 2 lub 3 go 
dżiny zabawy tanecznej, sami zaś dając przykład 
zgorszenia, jak przedostatnim razem, wolą u Mośka 
wstępnem zakupić alkoholu niż pójść na przed­
stawienie. Tym panom trzeba powtórzyć słowa 
Kraszewskiego, który mówi: »Kto raz powstał 
a dalej nie postępuje, do żywych nie należy.* 
Przejrzyjcie w stuleciu XX. na oczy, a ujrzycie 
nowe dążenia, nowy sposób życia ; nie można 
gnić w starych zapatrywaniach, bo świat ciągle 
dąży naprzód. Oświata buntu nie wznieca, 
oświata nie czyni Galicyi na Śląsku, lecz su­
miennie postępując naprzód uszlachetnia, oswaja, 
oświeca, wychowuje ludzkie plemię. Kto tej 
hypotézy nie pojmuje, wogóle nie jest stworzeniem 
XX. stulecia. Oświatodawca. —

— Z Starych Hamrów. Od dłuższego czasu 
robili w tutejszej okolicy poszukiwania za naftą 
inżynier Rennand i profesor geologii Neckert. Po­
szukiwania te uwieńczone zostały pomyślnym skut­
kiem. Odkryto bowiem obfite pokłady nafty i 
prawdopodobnie w niedługim czasie odbędzie się 
jej wydobywanie. Byłaby to pierwsza kopalnia 
nafty na Śląsku austr. —

— Z KiczyC- Członek tutejszego wydziału 
gminnego p. Józef Olma przeprowadził się do 
służby arcyks. do Bażanowic. Podczas swego po­
bytu w Kiczycach ceniliśmy go bardzo jal^o 
uprzejmego, zgodliwego obywatela a zarazem jako 
dbałego o dobro gminy członka wydziału, który 
chciał zawsze ochronić biedną wioskę od wszelkich 
ciężarów i niepotrzebnych wydatków. Członkowie 
wydziału gminnego dziękują p. Olmie za braterską 
miłość i przywiązanie i życzą mu wszystkiego 
dobrego na nowej posadaie. A. G. I. radni. —

— Z Wielkich Kończyc. Kółko tutejszej mło­
dzieży, które d. 10. b. m. urządziło tutaj wieczo­
rek, czuje się zobowiązanem tą drogą złożyć ser­
deczne podziękowanie Wielebnemu ks. proboszczowi 
Karolowi Olszakowi za hojne poparcie materyalne, 
Wielm. p. kierownikowi Janowi Zwillingowi za 
odstąpienie młodzieży swego pokoju dla odbywania 
prób, naszemu przełożonemu gminy p. Janowi 
Machejowi za czynne poparcie, szan. Kółku ama­
torskiemu z Hażlacha za pożyczenie sceny i wszyst 
kim innym, którzy jakimkolwiek sposobem przy­
czynili się do upiększenia tego wieczorku. Szczęść 
Wam Boże! Młodzież. —

— Z Lpowca. Pies czerwono-brunatny, któ­
rego poszukiwał właściciel p. Gaś z Ligoty za 
pośrednictwem » Gwiazdkit, tułał się przez kilka 
dni po lasach i zaroślach tutejszych, uważano go 
za wściekłego i dlatego został zastrzelony. —

— Z Zawady. Regulacya Olszy w naszej wiosce 
kosztuje 70.000 K. Subwencya rządowa wynosi 
42.000 K (60%), krajowa 28.000 K, z czego na 
gminę przypada 7.0O0 K. Wydział krajowy doniósł 
gminie, że nie może się zgodzić na spłacenie tej 
należytości w 10 latach w rocznych ratach, lecz 
gmina powinna sobie kwotę tę wypożyczyć i jeszcze 
tego roku kasie krajowej zwrócić —

ZKtozzxxaátOíéci.
— Katastrofa kolejowa. Na kolei południo­

wej koło Celowca, nad brzegiem jeziora Wörther, 
zdarzyło się nieszczęście. Mianowicie zderzyły się 
z sobą dwa pociągi. Maszynista, jedna pani i pe­
wien ksiądz padli ofiarą zderzenia. 8 osób jest 
ciężko rannych, znaczna liczba lekko rannych. 
Powodem zderzenia miała być nieostrożność urzęd­
nika kolejowego. —

— Czy katolikowi wolno wybierać socya- 
listę na posła? Na to pytanie odpowiadają 
przecząco arcybiskup ołomuniecki i biskup ber 
neński. Dlatego nie wolno tego katolikowi, bo 
socyaliści domagają się rozerwalności małżeństwa, 
szkoły bez nauki religii, a religię ogłaszają jako 
rzecz prywatną. Z tych przyczyn żaden ka­
tolik bez ciężkiego przewinienia so- 
cyaliście głosu dac nie może. —

— Czerwoni złodzieje Tow. Antoni Weps 
w Karlsbadzie sprzeniewierzył 3093 koron 72 hal. 
— Tow. Trousil w Modranie zabrał 300 koron 
i znikł. — Tow. Horsky skra dl w Pradze 
140 koron. —

— Jeszcze czerwoni. Podczas pogrzebu 
policyanta w mieście Rathenau wyciągnęli trzej 
socyaliści, którzy w cylindrach poszli na pogrzeb, 

każdy flaszkę sznapsu z kieszeni i wołali ku po- 
grzebnikom na cmentarzu: * Prosit Adolfie (t. j. : 
»Niech, służy Adolfie!«) — Żart ten socyalistyczny 
musieli opłacić każdy sześciotygodniowem wie­
zieniem. —

— Przejście kapłana prawosławnego na 
katolicyzm. Gazeta » Wołyń- donosi, że w tych 
dniach w katedrze łuckiej Biskup tameczny do 
pełnił aktu przyłączenia do Kościoła katolickiego 
b. zakonnika prawosławnego klasztoru niemieszkiego, 
w gub. kijowskiej, Iredjona. Jak zapewnia dzien­
nik, nawrócony otrzymał odpowiednią poprzed 
niemu stanowisku godność księdza. Jest to już w 
krótkim czasie drugie nawrócenie kapłana prawo­
sławnego na katolicyzm. —

— Prześladowania Słowaków na Węgrzech. 
»Korr. des 1 iusvereines.e zajmuje sięzokazyi »poro­
zumienia czesko węgierskiego« oświadczeniem Mło- 
doczechów, że Węgrzy muszą przedewszystkiem 
przestać gnębić Słowaków, zanim o porozumieniu 
z innemi Słowianami może byc mowa. »Zachowanie 
się Węgrów wobec Słowaków — pisze organ 
katolicki — jest wprost europejskim skandalem. 
Przy wyborach lud słowacki pada ofiarą oszustw 
i gwałtów'. Mowy słowackich posłów, jak Juriga. 
Jedlisca i innych’— w Sejmie peszteńskim przy­
toczyły fakta, brzmiące wprost nieprawdopodobnie, 
a jednak jak najprawdziwsze. Księża katoliccy — 
na razie główny sztab inteligencyi słowackiej — 
ulegają niesłychanym prześladowaniom, zsyłkom 
podobnym do rosyjskich lub i więzieniu, które 
ma złamać ich pracowitość dla ludu. Dla pism 
słowackich nie istnieje żadna ustawa, gdy idzie o 
zgnębienie ich i zmuszenie do zamknięcia. A teraz 
hr. Apponyi, minister oświaty, upaństwowią przy­
musowo szkoły słowackie, pozbawiając je charakteru 
katolickiego, a nadto przygotowując w nich na­
rzędzia madyaryzacyi. Wiara i narodowość Sło­
waków są coraz silniej zagrożone atakami madya- 
ryzmu, wspartego przez siłę rządów kossutow- 
skich. « —

— Dla kuchni w piątek. W ostatnich 
czasach używają tłuszczu z orzecha kokosowego 
do przygotowania ryb, albo ciasta lub legumin. 
Do tego tłuszcz ceres jedynie najlepiej się na- 
daje, ponieważ jest wygniatany w Aussig n Łabą 
w własnych zakładach z orzechów kokosowych, 
które się świeże suszy na słońcu i stanowczo nie 
zawiera żadnej domieszki tłuszczu zwierzęcego, 
co przy innych tłuszcza nie zdarza się. Dlatego 
polecamy wszystkim amatorom potraw postnych 
dobry tłuszcz do potraw »ceres*. —

— Jak nam donoszą, spólnicy firmy »Georg 
Schicht«, którą niedawno zamieniono na towa­
rzystwo akcyjne, przeznaczyli na towarzystwo 
oszczędności i pomocy swoich urzędników i robot­
ników kwotę 50.000 koron za ubiegły rok admi­
nistracyjny; z tego przeznaczono: 8.000 koron 
powszechnej kasie pomocy dla personálu, 28.000 
koron na towarzystwo oszczędności robotników, 
a 14.000 koron na takież towarzystwo urzędników. —

ZEP-i śmiennictwc.
— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 

pismo ilustrowane dla popierania misyj katolickich 
w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, wło­
skim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku. 
— Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 K 50 h; 
w Niemczech 1 mk. 20 f. ; w Kosyi 1 rb. — 
Adres dla przesyłania prenumeraty i ofiar: Kraków: 
ul. św. Anny 4 (Administracya -»Jùha z Afryki*).

-rrrilHif przed trzema laty zega- 
. ' 1U rek z łańcuszkiem i kape-

lusz, niech poda do re- 
dakcyi na korespondentce wyraźnie swój adtes, 
wartość tych rzeczy i dzień zguby 'Aa to dos- 

---  -----~ tanie nagrodę. ■------- -

Mokry i suchy 

jraiei wymiatany 
(młóto)

doskonały pokarm dla bvdła i nierogacizny sprze- 
daje się codziennie od godz. 1.—3. popołudniu 
w arcyks. browarze na zamku w Cieszynie. 
Zwilżone młóto po cenie 2 K za hektolitr. 
Suche młóto po cenie 10 J\ za centnar metryczny.

Ma kawiarnia i rnstanracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pllznień- 

skle (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(2f) Z poważaniem
Karol Allnoch.

ZSTaj taniej 1 najlepiej
kupić można

książki szkolne, zeszyty 
materyały piśmienne 
i przybory rysunkowe

w księgarni p f. i-r i? yr

„STELLA“ 
(M. Czajkowskiego) 

eee w Cieszynie == 
ulica Stefanii (Głęboka) nr. 42.

II Dla odprzedających wysoki rabat!! I
Mademoiselle

M- ScMumpf’RoussEl
■ Francuzka nr n

dyplomowana nauczycielka, pozwala sobie oznajmić swoim uczniom
i osobom pragnącym brać lekcye języka francuskiego, iż wró­

ciła do Cieszyna (ul. Szersznika nr- 5.).
Przygotowuje także do egzaminu do szkoły wojennej.

Zaprowadziła też kur SB wieczorne dla urzędników, handlow­
ców i studentów.

Jan Szymeczek
pokrywacz dachów w Dębowcu nr. |4 

poczta SkOCZÓW
podejmuje się wykonania wszelkich robót w zakres jego ,z€ 
miosla wchodzących. TP^krvwa dachy blachą, łupkiok! 
(szyfrem), dachówką, papiornro i t. d. Rob».; „jkuuuje 

tanio i rzetelnie.

Tftjp-1-! f li patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
JV|I Î Allrl wysyla W 5 k’1- Pusz'<ncłl P° 6 Kor- O]łatnie:.

W fr« Mikitko proboszcz w Kupczyńcach, ii >i\o. lillKlllittj p. Denysów w Galicyi ■—

Najtańsze źródło zakupna!

B. Griirtffl’8 syn w Cieszynie, ulać Dninla 
Karnlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonkl 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d ieci. 
Najwięks y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najt ińs ych cenach

u mnie do nabycia. (2)

Czeladnika krawieckiego
przyjmie zaraz Antoni Dusza, krawiec w Pietwał- 
dzie koło Orłowej na nowej dziedzinie u gospodzkiego 

Wicherka

W Dołuszycach, półtora kilometra od Bochni, 
gdzie gnnnazyum, jest do sprzedania ładne

jW" gospodarstwo “Wt
o 7Ví morga objętości, wraz z wszystkimi budynkami gospo­
darskimi i domem mieszkalnym za 5000 zlr. zaraz do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość w szkole ludowej w Dołuszy- 

cach, poczta Bochnia.

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYST A 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo 

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby ......... od 2 marek 
Plomby .... ..................................... » i marki
Srebrne amalgamowe plomby........................... » 1 marki
Złote amalgamowe plomby................................ » 2 marek
Antyseptyczne plomby..................... • • » » marek
Porcelanowe plomby................................ » 4 marek
Z najlepszego złota plomby . . . » 5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen. 

(Dzieciom u ■ pakajam ból zębów bezpłatnie.)

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzern i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
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bez przesyłki pocztowej I - ~ ---- : - Numer pojedynczy kosztuje 7 h.
półroczni ; ' 3 > Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
kwartalnie . . i » 60 » | i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59.________ W Cieszynie, 22. września 1906. Nr. 63.

W*" Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
_______________________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie,

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . . 3 > 60 >
kwartalnie . . 1 > 76 »

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się IB h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Zgromadzenie ludowe „Związku śl. 
katolików“ w Chybiu.

W niedziele, dnia 16. września b. r. odbyło 
się zapowiedziane zgromadzenie. Ponieważ zano­
siło się na deszcz, odbyło sie w sali p. Kopia 
i wypa lo pcd każdym WZględem świetnie.
tak ż H godziną 3. była sala przepełniona 
w ’. F Potniej przychodzący ustawić się musieli 
t æb przed oknami. Licznie zgromadziły się

Kze kobiety i dziewczęta.
' ’bccni byli oprócz obywateli z parafii stru- 

mienskiej obywatele z Drogomyśla, Pruchnej, Ru­
dzicy, Zarzecza, Gołysza, nawet niektórzy z Prus. 
Wszyscy przybyli pokrzepić się na duchu, nabrać 
siły do dalszej walki życiowej. Ks. dziekan 
Antoni Olszak przywitał serdecznemi słowy 
wszystkich zgromadzonych i jednogłośnie na prze­
wodniczącego wybrany, zagaił zgromadzenie, za­
znaczając dobitnie ciężkie położenie katolików w 
naszych nam wrogo usposobionych czasach i po- 
trz bę organizacyi w duchu chrześciańskim, obja­
śnił znaczenie i cel »Związku« i konieczną po­
trzebę zebrań, jak dzisiejsze. Wzywając obecnych 
do wysłuchania mówców, udziela głosu wikaremu 
ks. Zawiszy, który wypowiedział obszerny wy­
kład »ć? nowoczesnych prądach, jakie powstały, by 
zniszczył Kołciół katolicki*. \Nyxa.->.& swą radość 
nad ogniem, który serca słuchaczy w tej chwili 
ogizewa, nad szlachetnym zapałem, jaki ożywia to 
zgromadzenie, że znajduje się w obecności kilku­
set (około 700 ludzi) mężów, którzy bez wyjątku 
na każde wymówienie imienia Jezusa Chrystusa, 
na imię Kościoła katolickiego, na imię namiestnika 
Chrystusowego, pełnego słodyczy Piusa X., wy­
dają żywe oznaki radości, że słuchacze wśród 
opłakanych stosunków ani pomieszani, ani na 
duchu upadli, lecz więcej stali, więcej odważni 
niż kiedykolwiek, że pojęli wielką tajemnice ży­
wota chrześciańskiego, który jest ustawiczną walką, 
że uczuli, jaki jest pierwszy przez Boga posta­
wiony warunek skuteczności tego boju, t. j. dziel­
ność. Orzeł herbu miasta Strumienia przypomina 
nam dzielność. Na herbie tym widnieje część orła, 
ale z głową całą; sama dzielność bowiem‘nie wy­
starczy, trzeba do niej dołączyć mądrość chrze-

ściańską. Na drugiej połowie herbu umieszczona 
jest św. Barbara, patronka kościoła w Strumieniu. 
Dziewica ta święta, która z miłości do Boga i ludzi 
życie swe ofiarowała, przypomina nam ową miłość, 
która jest głównym warunkiem skuteczności boju. 
A więc walka, ale walka w mądrości, w łagodności 
i miłości nieustającej, wtenczas praca nasza uwień­
czona będzie skutkami, tak jak głowa orła i św. 
Barbary na herbie miasta Strumienia ozdobiona 
jest koroną złotą.- Niebieskie pole herbu niech 
nam przypomina wiai ę, a zielony wosk, na któ­
rym herb według rozkazu księcia Adama Wacława 
ma być wyciśnięty, niech nam przypomina na­
dzieję i ufność w Bogu, która «erra nasze napeł­
nić powinna. Przed dawnemi laty udali się trzej 
obywatele Strumienia w pruska stronę w chwili, 
gdy Wisła brzegów przebraniem groziła. Wzięli 
ze sobą głowę wieprza, nadziali żywem srebrem, 
by ją zagrzebać pod wałami, 1° głowa ta — jak 
mówili — żyje wciąż, srebro wypluwa, które wały 
przeszywając, otworami wodę wpuszcza. Zalewając 
pruskie pola, tern" samem od' miasta niebezpie­
czeństwo odwraca. Sprawa się udała, lecz wracając 
do domu — otoczeni zewsząd wodą — utonęli. 
Taka jest bajka stara '

Duch przeciwny Bogu podobnych środków 
używa, t. j. głów martwych i pustych, które jak 
owa głowa wieprza żyją, nieszczęsny jad wyplu­
wają, a to jest dziennikarstwo złe. Ważne jest 
słowo wypowiedziane, bo pośredniczy przy pozna­
niu prawdy i kłamstw, napełnia miłością lub nie­
nawiścią, organizuje lub niszczy familie i państwo, 
rozstrzyga o losach ludu. Dlatego byli i są mówcy 
dobrzy często przywódcami ludności. Większa jest 
jeszcze siła słowa pisanego, bo zostaje na czasy 
długie. Nie do obliczenia wprost jest moc słowa 
pisanego w milionowych egzemplarzach między 
lud rzuconego. Kto tę moc posiada, jest panem 
ludzkości, bo gotów ludzi zmienić w aniołów lub 
czartów. Zdawałoby się, że tylko nadzwyczaj su­
miennym i wykształconym ludziom powierzyć mo­
żna kierownictwo ludu słowem. Wymaga już po­
ganin Cycero od mówcy rzetelności, żąda państwo 
od każdego urzędnika, rzemieślnika, kominiarza, 
stróża nocnego dokumentów, lecz mówić i pisać 
każdemu bez dalszego dowodu uzdolnienia się po

zwala. Doszło do tego, że ducha ludzkiego opa 
nowały indywidua, które nie znają Boga, nie mają 
sumienia i nie kochają Ojczyzny. Przypuśćmy, 
żeby w szkołach tak uczono, w familiach tak się 
żyło, w państwach tak rządzono, jak sobie życzą 
pisma niereligijne, co za zamęt ? Piszą sto razy 
jedno i to samo i krzyczą więcej z przyzwyczaje­
nia niż z przekonania na niedostatki, których 
wcale nie znają, które ani nie istnieją. Nie wi­
dzieli wsi, nie weszli do fabryki, nie widzieli wie­
śniaka, nie zajrzeli pod strzechę jego, nie słyszeli 
nigdy kapłana, bo do kościoła nie chodzą, ale 
krzyczą w niebogłosy, że jest życzeniem 
wszystkich niemal ludzi: by wyrzucono 
religię ze szkoły, by małżeństwa stały się rozer- 
walnemi ! Złe gazety nas katolików okropnie hań­
bią. Nieszczęściem dla ludu, gdy hańby już 
nie czuje, większem jeszcze, gdy za hańbę 
płaci. Tych uliczników, którzy codziennie z rana 
do wieczora wiarą poniewierają, sług i dzieci na­
szych najobrzydliwszych rzeczy uczą, nas wyużyt- 
kują, wystawiając nas na najstraszniejsze ubóstwo 
i nędzę najjaskrawszą — my zapraszamy do sie­
bie, my karmimy. Robotnik głód cierpi, bo na 
rozkaz żyda strejkuje, ale przy tej biedzie swojej 
czyta dalej pisemka Adlera, Regera i. t. p., ani się 
nie wstydzi, że prasa żydowska jedynym jego po­
karmem, pomimo tego, że wie, iż tylko z pracy 
rąk jego żyd żyje i tyje. Miłośnik cebuli zjadają, 
choć płakać musi przy tern. Przychodzi mi to tak, 
jak gdyby u niego drugie przykazanie opiewało : 
Nie bierz imienia żydowskiego nadaremnie.

Jad wypluty z ust dziennikarzy, przerwał — 
podobnie jak żywe srebro z głowy wieprza — 
wał wiary, zalał niejedno miasto Boże, niejeden 
kwiat Boży zwiedł i niejedno silne drzewo owo­
cowe uschło!

Fale przewrotności doszły do domow. Zmy­
wają bałwany krzyż, który powiada: »Kto opu­
szcza żonę a obierze inną, łamie małżeństwo«, — 
znika pismo św., zwilżone karty historyi, która 
świadczy, jak Kościół katolicki zawsze bronił nie­
rozerwalności małżeństwa, fale te zamuliły rozum 
i serce. ludzi. Zapominają o latach młodości, chwi­
lach miłości, przyrzeczeniach wiecznej wierności. 
Byliby się oburzyli, gdyby w dniu ślubu był ktoś

1 Tóziek,

cię

toś

Jura. Pieknie cię witom z wandru.
Jónek. Pan Bóg zapłać za przywitani. Jo 

też witom.
Jura. kajżes wandrowoł ? Jak widzę, 

był dosyó daleko, bo tnosz buty jak ceglorz.
Jónek. Na puściłech się zaś roz ku Frysztotu, 

te nową wieże obezdrzyć.
Jura. Jo ją już też widzioł, ale jeny zdaleka, 

z cugu. A cożeś też tam nowego słyszoł?
Jonek. Jakez h wieżę obezdrzył, toch się puścił 

na sztacyę do Darkowa. Przychodzę na most — 
yszę muz-ykÇ — i puściłech sie tam ku tej nowej gospodzie. J

Jott^k N°’ a C<^ tam była za muzyka? 
i ‘ pL dyć mi nie przerywej. Doczkej aż
Mgo powiedzieć.^ d ™ mogem na roz wszTst-

Nie musiołby też zaroz grnieWać.
Jonek. Jakech ci dochodził ku tej g< ipodzie, 

takech naroz zustoł stoć — i posłuchom. Co to? 
— myślę sobie — boch słyszoł wrzask, wśród 
którego było co chwila słychać: »Sędziami wów­
czas będziem myl«

Jura. No toś isto dostoł strachu przed tymi 
przyszłymi sędziami?

Jónek. Rozmyślołech se, iść dali czy się wrócić, 
aż tu się nacapił jeden znajomy hawierz. Pytom 
się go, co ta muzyka i hałas mają znaczyć, a on 
mi powiado, że to wiesieli, że se socyaliści dali 
czerwiony sztandar zagrać i że to oni tak szumnie 
śpiwają, jakby kogo ze skóry darł.

Jura. A czy ci ten twój hawierz nic więcej 
nie powiedzioł?

Jánek. Doczkej 1 Powiado mi tak : Mój Jónku, 
nie śmiesz się temu dziwić, bo to u nas w modzie, 
że se przy każdej muzyce dają pore razy zagrać 
czerwiony sztandar. Na możebyś też wstąpił na 
szklonke piwa? Uwidzisz też roz tych naszych 
czerwionych, jak śpiwają.

Jura. No i poszedłeś?
Jónek. Na toć. Jakech ci wloz do zolu, takech 

widzioł tych czerwionych stoć w kupie przy mu­
zykantach. Przed nimi zaś na gradusie stół jakiś 
mały człowiek i machol rękami jakby jaki kapel- 
majster.

Jura. A gdóż to był?
Jonek. Jożech też chcioł wiedzieć, kto to taki. 

Pytołech się o to moigo hawierza, a on mi powiado, 

że to jest darkowski obersocyalista, że teraz 
taktuje i kieruje śpiewem i że to on pierwszy doł 
zagrać czerwiony sztandar. Pomyślołech se, gdy- 
byih się nie boi, że mie sudrusi nie obiją, tobych 
se wzion tego obersocyalistę do kapsy, aby go 
Jurze pokozać.

Jura. Jobych go też rod widzioł, ale czyby 
ci go dali wzionć, to wątpię. A cóżeś tam jeszcze 
widzioł ?

Jónek. Tak ci mój znajomy kozoł po szklonce 
piwa i siedli my se za stół. Dziwom się tak po 
ludziach, a tu ci widzę po kilka bab razem, przed 
nimi kieliszki i półkwaretki i szklonki ze siwulą. 
Tak ci se te baby popijały jedne sztwiertke za 
drugą, ale to szło jakby sznelcugem. Co chwila 
kierosik kozała sztwiertke.

Jura. Na toć jakisi niewstydne baby, żeby 
tak chlastać.

Jónek. Na mie też to było dziwne i pytom 
się tego hawirza, co to za jedne, a on mi po­
wiado : No, nie dziw się temu mój kochany Jónku. 
To już u nas nic nowego, że sobie te kobiety po- 
piją. Nikiero się czasem tak naciągnie, że ją muszą 
odkludzić do chałupy, boby sama nie zaszła. No, 
szumno gospodarka, myślę sobie. Jużech kęs świata 
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powiedział do nowożeńców : Obiecujecie sobie 
dziś miłość i wierność, złączy was małżeństwo, 
lecz pamiętajcie, że związek ten może być roz­
darty, serce napowrót wzięte, innemu za życia 
drugiego jeszcze oddane. Serca nieczule nie słyszą 
jęków dzieci, domagających się przywiązania i 
wdzięczności tak ojca, jak i matki, oczy ślepe nie 
widzą ani też dzieci, ani przyszłych zgorszeń, nie 
wiedzą, że mąż staje się dzieciobójcą, żona igraszką 
namiętności, niewolnicą dziś z zielonym wianuszkiem 
na skroniach, jutro obita odesłana do domu!

Fale i bałwany obłudy i przewrotności do­
szły do szkoły. Zmywają ze ścian obraz Chrystusa, 
który 19 stuleci tu mieszkał i panował, któregoś- 
my tak uroczyście po raz pierwszy przyjęli, któ­
rego spotykamy na każdym kroku życia, od ko­
lebki aż do grobu, który jest nauczycielem naro­
dów, wzorem cnoty wszelkiej ; zakazują w szkole 
mówić o Chrystusie, karzą dzieci, które się że­
gnają, wydzierają z rąk ich katechizmy 1 Dlaczego? 
Bo Chrystus jest wrogiem nauki!? To piorun z 
jasnego nieba ! Chrystus powiedział : »Idźcie i na­
uczajcie...« ; słowa te pełne potęgi i powagi 
pr :eszły wszystkie wieki, zapalając w sercach od­
wagę do narażenia się na wszystko, byleby słowa 
te się wypełniły. Kościoły nasze były zawsze bez- 
płatnerri publicznemi i popularnemi szkołami. Po­
za obrębem Kościoła nikt nie miał ani tego po­
mysłu, ani siły do tworzenia szkół ; Kościół pierw­
szy odsłonił tajemnicę i dał przykład całemu 
światu. Luter sam pisze: »Za czasów papieskich 
było cudem, że pominięto chłopca w nauce;« 
teraz niema nikogo, któryby się zajął dziećmi 
ludu. Nikt nie chce coś ofiarować dla utrzymania 
szkół, ludzie zaczynają kraść, mordować, zmieniają 
się na rozbestwione zwierzęta. Wszędzie, gdzie 
mąż Boży zakłada kościół, tam też i szkołę otwiera. 
Tak było w Zanzibarze, Singapore, Siamie, tak 
było i jest u nas. Wyrzucić Chrystusa ze szkoły, 
to krzywda! Gdyby was ktoś z domu wyrzucił, 
w którym żyliście od lat dawnych, słowy: »Nie 
chcę cię obrazić, lecz nie cierpię cię w domu,« 
to wołalibyście: »To krzywda, do nieba o zemstę 
wołająca!* A tu chcielibyście milczeć? Nie tylko 
krzywdą, lecz zgubą narodu jest bezwyznaniowa 
szkoła i t. d.

Zatem do walki z nadzieją, wypełniając wa­
runki, jakie wymieniłem na początku mej mowy, 
a Chrystus będzie z nami. Żołnierze Chrystusa! 
Pamiętajcie, że sztandar swój trzeba kochać tem 
bardziej, gdy jest zaczepiony i poszarpany. »Oj­
czyzno moja,« mówi żołnierz, »jakże cię kocham 
od czasu, jakem walczył za ciebie! O chorągwi 
przeszyta, zczerniała, podarta, jakże cię przyciskam 
do serca mego!* A my umiejmy powtórzyć: »O 
cnoto, o sumienie, o religio. Kościele Chrystusowy, 
o Rzymie, o następco Piotra, jakże was miłuję, 
gdyż za was cierpiałem I « (Huczne oklaski i brawa.)

W dyskusyi zabrał głos ks. Karol Olszak 
z Wielkich Kończyc. Popiera myśl założenia to­
warzystwa nauczycieli katolickich. W tej samej 
myśli przemawia p. Jendruiek, kierownik szkoły 
z Rudnika.

Zabiera głos p. Franciszek Buchta ze 
Zabłoci a. Biedny tu naród, niema indnstryi ani 
handlu, niema wielkich gruntów, lecz skromne ka­
wałki pola, trzeba wyżywić siebie, familię swoją, 
przy tem podatki liczne i t. d. Bieda jest wielka, 
ale większą my sami sobie robimy przez niepo­
trzebne wydatki, szczególnie przez pijaństwo, które 

zeszedł, ale żeby baby tak chlastały jak te, tom 
jeszcze nigdzie nie widzioł. Takech ci się nadobrze 
rozgniwoł na te baby i pożegnołech się z moim 
znajomym hawierzem.

Jura. Toś już tam nic więcej nie widzioł?
Jánek. Musiołech ci przechodzić kole drugiej 

gospody, co je zaroz wedle, a jest w niej jeden 
żyd, co się tak nazywo, jak młynorz po nimiecku.

Jura. Już wiem, kaj to jest. Tam zdaje się 
mi mo »Unia* swój lokal.

Jónek. No tak! Tak ci tam na tej gospodzie 
wisi szumno tabula od »Unie«, ale gospoda wy- 
glądo strasznie po chacharsku. Takech se pomyśloł, 
żeby ją też mógł ten żydek dać obielić, aby tak 
szpatnie nie wyglądała.

Jura. Jużby był nejwyższy czas. Jo tę gospodę 
znom. Obitymi i pomazanymi můrami nie przyczy­
nie się wcale do upiększynio dziedziny.

Jónek. No tóż widzisz, jo se też tak pomyśloł. 
Mógli mu już też to uniowcy powiedzieć, aby ich 
szumno tabula nie musiała wisieć na tak brzydkich 
murach i żeby oni nie musieli chodzić do gospody, 
wyglądającej tak szpatnie. Nie prowda?

Jura. Toć tak!

w naszych stronach niszczy ludzi w straszny spo­
sób. Opisuje mówca męża pijanego i kobietę nie­
trzeźwą tak humorystycznie, że ludzie na głos się 
śmiać musieli. Mówca prosi o wstrzymywanie się 
od nieszczęsnej wódki, bo wtenczas tylko życie 
staje się lżejszem i szczęśliwszem. Wzywa do or- 
ganizacyi i do przystępowania do »Związku*. 
Mowa się wszystkim podobała.

P. Antoni Arkulary, rzeźnik i członek 
wydziału gminnego w Strumieniu mówi o organi- 
zacyi katolików przeciw innowiercom, a przede- 
wszystkiem przeciw żydom. Są katolicy, którzy 
znieważają Kościół i księży i inne wyznania 
wychwalają, powstaje w naszych czasrch coraz wię­
ksza niezgoda, zazdrość i zawiść. Któż ją zasiał ? Nikt 
inny jak zydzi. Mamy dążyć do tego, by te boczne skle­
py z pieczętowanym kwitem były jak najprędzej znie­
sione, bo to zguba dla naszych ludzi i dla gospodz- 
kich. Toby każdy potrafił zameldować »gemischte 
Warenhandlung« ; ma tam za 20 h mydła, za 10 h 
cukru, 2 kawałki cygoryi i trochę pieprzu i już 
sklep otwiera, a to wszystko gwoli kwitu. Przyj­
dzie człowiek, kupi sobie czwiertkę kwitu, wylecf 
przed sklep i pije, jakby go kto gonił i jakby to 
ukradl, oblegają ludzie sklepiki żydowskie, jak kruki 
ścierwo, jak pszczoły gdy się roją, przepijają zdro­
wie i siły swoje, szczęście familijne i spokój su­
mienia, marnują ciężko zapracowany grosz, a żyd 
brzuch sobie gładzi i naśmiewa się z nas, nazy­
wając nas »dumme goj«.

Po przemowie tej życzliwie przyjętej w dęba 
cie podniósł ks. Karol Olszak z W. Kończyc, 
że jeżeli się nie ockniemy i nie będziemy popierali 
swoich ludzi, przyjdzie tak daleko, jak na Słowa- 
czyźnie, gdzie ludzie ręce całują żydom i nazywają 
ich »pan tato«, bo żydy tam wszystko posiadają. 
Jeżeli nie będą szanowali kleryki, będą się kłaniali 
kaftanowi.

Następnie przemawia p. FranciszekWale- 
czek ze Zabłocia. W jednym z numerów » Głosu 
ludu śląskiego* czytałem, że do »Związku śląs­
kich katolików« należą tylko księża, kościelni, 
grabarze i organiści. Więc witam was kościelnych, 
kopidołów i organistów tak licznie zgromadzonych. 
Ani nie myślałem, że w naszej okolicy tylu ich 
jest ! 1 (Głośne śmiechy.) Złe są stosunki w naszych 
czasach, wielkie jest bowiem ubóstwo z jednej 
strony, a z drugiej kapitalizm i żydostwo. Fabryki 
coraz liczniejsze i*jviększe odbierają chleb robot 
nikom i rzemieślnikom, bo za ludzi pracuje ma 
szyna. My mali chłopkowie nie możemy mieć 
taldch maszyn jak je ma n. p. arcyksiążę nasz. 
Przyjdzie zły rok, bogatemu to nic nie szkodzi, 
ale biedny chłop musi sprzedać wszystko, co ma 
i iść na służbę. Tu trzeba pomocy! Ale skąd? 
Nie spodziewajmy się pomocy od socyalistów, któ­
rych nauka jest tak przewrotna, że uskutecznienie 
jej jest wprost niemożliwern i nader zgubnem, tu 
organizujmy się w »Związku*. Ten uważa za swój 
obowiązek obronę wolności i praw Kościoła prze­
ciw wrogom wszelkim, żąda, by szkoły były wy­
znaniowe, małżeństwa nierozerwalne, by państwo 
broniło rolników, rzemieślników i robotników, 
które to stany są fundamentem organizacyi ludz­
kiej, a tych praw > Związek* bronić chce na zgro­
madzeniach przez rezolucye i on chce wpłynąć na 
wybory do Sejmu i do Rady państwa, by mężo­
wie z ludu naszego pochodzący, lud nasz znający 
i kochający, nas zastępowali. Przystępujmy do 
»Związku*, bo tylko w organizacyi jest siła. Na-

Londyn w cyfrach.
»Londynem w cyfrach« można nazwać rocz­

nik, który ogłasza zwykle koło tego czasu rada, 
hrabstwa. Ostatni tom obejmuje 400 stronnic, a 
traktuje zaledwie o jednej części tego niezwykle 
wzrastającego zbiorowiska ludzi, które wzięte go­
spodarczo, tworzy cały Londyn. Londyn County 
Councils (hrabstwa) liczy 4 miliony 700 tysięcy 
głów ; ale jak ten Londyn utworzył sic około pier­
wotnego środowiska miasta? Naokoło samego Lon­
dynu powstał cały wieniec przedmieść z sąsiednich 
hrabstw: Middlesex, Surrey, Kent, Essex i Hert- 
ford, które ekonomicznie tak samo do niego na­
leżą, jak przedmieścia wewnętrzne i które słusznie 
mogą być »większym Londynem* nazwane. W 
tym drugim obwodzie mieszka 2 miliony ludzi 
i właśnie tu Londyn wzrasta najbardziej (przy­
rost ludności za 10 lat wynosi tu mniej więcej pół 
mil.ona). Dla takiego, który ma na tyle wyobra­
źni, ażeby poza cyframi widzieć czyny > czujących 
ludzi, ta »statystyka londyńska« posiada coś zło- 
wróżebnego, przerażającego.

Trzeba sobie bowiem wyobrazić miasto, w któ- 
rem corocznie odbywa się 39.586 wesel, rodzi się 

zywają nas kościelnymi, grabarzami i organistami. 
Dobrze tak ! Kościelnymi jesteśmy, bo się zowiemy 
sługami Kościoła’katolickiego. Jesteśmy grabarzami, 
bo jego nieprzyjaciół i dałby Bóg, żebyśmy was, 
którzy nam w tej uczciwej pracy przeszkadzacie, 
was niedowiarków, socyalistów zagrzebać mogli — 
cieszyło by nas to bardzo. Organistami nas nazy­
wacie? Dobrze, jeżeli chcecie, to wam tak zagramy, 
że aż piszczeć będziecie! Na tem kończę. (Huczne 
brawa.)

Powstała żywsza debata, naraz występuje mło­
dzieniec nieznany ogółowi, nazwiskiem Kostur. 
Opowiada, że pracował w Ostrawie, należał do 
socyalnych demokratów, bo go do przystąpienia 
do nich zmusili. Opisuje życie biednego synka w 
werkach pracującego, który ledwo że wyżyje, a 
płacić musi do kasy socyalistów znaczne wkładki, 
by mieć spokój. Socyaliści zaś, niejeden z nich 
nie miał za co kupić sobie kieliszka wódki, żyją 
dobrze, obiecują wszystko wypełnić »na przyszły 
rok«, jeżdżą po świecie, dobrze jedzą i piją — a 
biedny robotnik, który ich utrzymuje, ten głodem 
ginie. (Oburzenie głośne przeciw socyalistom.)

Przemawia następnie p. F r a ne i s z e k Kocur 
z Mnicha. Trzeba oszczędzać, wtenczas niejedne 
skargi na złe czasy wskutek braku zarobków, 
niskich płac ustaną, niejedni więcej zadowoleni 
i spokojniejsi będą. Oszczędność jest cnotą 
i szkołą cnoty, gdzie ona zagości, tam mieszka 
zgoda i >'adość Św. Rodzina najpiękniejszym 
przykładem oszczędności. »Zbierajcie pozostałe 
okruszyny,« mówi P. Jezus przy cudownem po­
mnożeniu chleba. Wielu może za młodych czasów 
niecoś na starość zaoszczędzić — ale oni nie 
chcą. Nie szukajmy szczęścia w loteryi, ani spo­
dziewajmy się spadków po jakichś bogatych 
wuj ich w Ameryce, lecz oszczędzajmy; najpewniejsza 
droga do rozumnego oszczędzania jest: szanować 
czas i pieniądze, jak najmniej kupować a wszystko 
gotówką zapłacić, żyć skromnie i niewystawnie- 
Niejeden pije dobre wina, zjada pieczenie gdzie 
w świecie, podczas gdy żona i dzieci blade i sine 
od głodu w domu. Kupuje się drogie ubrania, 
pierścienie, zegarki i pali się droga cygara i t. p., 
ale tylko się nie pytać, skąd bierze pieniądze. 
Socyaliści, to są ludzie, co mają głodny żołądek, 
wielkie pragnienie, wielkie gęby ale próżne kie­
szenie, dlatego buntują robotników przeciw prze­
łożonym i chcieliby wszystkich ze świata zgładzić, 
napchać kieszenie pieniądzmi, któreby ze spo­
kojnych robotników zedrzyli. Oszczędny jest za­
dowolony i nie przynależy nigdy do ludzi tego 
rodzaju. Trzeba już dzieci uczyć oszczędności, 
kupić im skarbonki, klucz rodzice przechowują, 
krajcarki nie mogą wtenczas bez wiedzy rodziców 
być na marne wydane. Trzeba zacząć od ma­
łego. Wieloryb jest jedną z największych ryb, 
a ma tak wąskie gardło, że mu ledwie śledź 
prześliźnie. Ale on ciągle połyka i zbiera. 
Zacznijmy z halerzami, ale bezustannie! Małe 
jest kolebką wielkiego. Małe są krople deszczu, 
ale zmienić potrafią potoczek na wezbraną pola 
i łąki niszczącą rzekę. Włożysz tygodniowo 
50 hal. — a to nie jest tak trudném — za 49 lat 
posiadasz 3000 koron. (Grzmiące oklaski )

Wśród oklasków żywych zaczyna mówić 
p. Czakonowa, żona stolarza z Drogomyśla — 
kobieta miła i przystojna. Wspomina ona o opisie 
pijanej kobiety p. Buchty i ubolewa nad tem, 
jak to o kobietach się mówi, że więcej piją niż

129.335 dzieci, a umiera 74.990 ludzi; 12.000 
wozów motorowych krąży ulicami, 59.464 wynosi 
ilość więźniów, w szpitalach w roku leczy się 
przeszło dwa miliony ludzi, miasto, którego długi 
wynoszą przeszło 2 miliardy. Niech kto spróbuje 
zrealizować, co znaczą te cyfry, zamienione na 
uczucia ludzkie, a wtedy zawróci mu się głowa.

Rocznik rzeczony udziela interesujących infor- 
macyi o sposobnościach, jakie ma Londyńczy k, 
chcący się zabawić. Ma on do wyboru 57 teatrów 
z 71.015 siedzeniami i 46 orkiestr hal muzycznych
i teatrów rozmaitości z 53-641 miejsc siedzących. 
Wliczywszy sale do tańców, do koncertów, place jak 
Carola Courta t. d., posiada Londyn 248 lokali 
przeznaczonych zabawie, w których est miejsc 
do siedzenia dla 312-000 osób. Głód i pragnienie 
może zaspokoić Londyńczyk w 7382 gospodach, 
z czego jest 154 hoteli i 275 restauracyj. Do pły­
wania zaprasza go 45 publicznych kąpieli, do któ­
rych rocznie uczęszcza przeszło 6 mi onów ludzi.

Szczególnie olbrzymie są cyfry, odnoszące się 
do komunikacyi. I tak : Ilość listów nadanych na 
poczcie londyńskiej wynosi rocznie 733 milionów, 
166* 1/a miliona kart pocztowych, 28 milionów te­
legramów i t. d., a liczba podróżujących londyńską
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Korespon- 
niezawodnie człowiek, 
aż zanadto częstych 

musial mieć korzyści 
tyle nie zarabia, nad 
dra Kusionowicza się

około 80 council district i cały szereg innych, od 
siebie niezależnych władz.

Dwoma najgorszymi skutkami tego chaosu 
jest to, że pozwala sie temu zewnętrznemu Lon­
dynowi wzrastać bez żadnego planu miasta, cał­
kiem tak, jak sam chce, każdej części bez względu 
na całość i że może najbardziej ze wszystkich za­
wiły problem komunikacyi w Londynie pozostał 
do dziś dnia bez jednostajnego kierownictwa i 
rządu. Kiedy n. p. w przeciągu ostatnich miesięcy 
na jeden raz zwaliła się na Londyn cała masa źle 
zbudowanych omnibusów motorowych, jakby nowa 
plaga i swoim zapachem i łoskotem wyczerpała 
nawet przysłowiową cierpliwość mieszkańców Lon­
dynu, skarżących się na to wysyłano od Poncyu- 
sza do Piłata, od jednej władz)» do drugiej, Nikt 
wprost nie był kompetentny, wobec czego nadal 
trwa skandal, którcgoby w żadnem cy wilizowanem 
mieście nawet ani cl? wilki nie ścierpiano. —

i i Bóg wie 
jakich, to Londyn większy posiada nie mniej niż

żeństwo. Jako matkę chrzestną uproszono Jaśnie 
Wielm. ks. Franciszkę Starhemberg, która zastą­
pioną została przez Wn. p. Jaschikową, żonę 
zarządcy dóbr i W p. dr. Michalikową.

Przed rozpoczęciem poświęcenia odśpiewał 
hor mieszany z tutejszej gminy pod kierownictwem 

naucz, p. Milaty stosowną pieśń. Poświęcenia do­
konał Wieleb. ks. proboszcz Niemiec i przemówił 
do dzi itwy szkolnej o znaczeniu sztandaru. Po 
odśpiewaniu pieśni przez chór mieszany, odprawił 
ks. proboszcz mszę św. Po ukończeniu nabożeństwa 
udała się dziatwa szkolna z nowym sztandarem, 
przy dźwiękach muzyki, przed budynek szkolny, 
aby tam przechować sztandar.

Popołudniu tegoż dnia odbyło się poświęcenie 
nowo wybudowanej szkoły na Podlesiu. Już o godz. 
*/42. zabrzmiała muzyka na dworcu, witając przy­
byłych sokołów z Cieszyna, Karwiny, sokolic z 
Karwiny i dużo gości, prowadząc ich przed budy­
nek polskiej szkoły. Wkiótce przybyli także 
sokoli z Niem. Lutyni, członkowie »Czytelnie Mi­
chalko wickiej, »Jedności« Bogumińskiej i związek 
weteranów z Rychwałdu i dużo mieszkańców

pochód od szkoły na Podlesie. Według opowia­
dania starych obywateli nie widziano w Rych- 
wałdzie dotąd takiego pochodu i nasi najserdecz­
niejsi mogli się łatwo przekonać, że Rychwałd 
jest i zawsze był polski. Na czele pochodu postę­
pował chłopak w ubraniu krakowskim, za nim 
dziewczyna w stroju cieszyńskim, dziatwa szkolna 
ze sztandarem, muzyka, weterani, kolarze z Łazów, 
»Czytelnie« z Michałkowie i Bogumina. niektórzy 
w strojach narodowych, sokoli, goście i mieszkańcy 
Rychwałdu. Przybywszy przed nową szkołę, dziatwa 
szkolna odśpiewała pieśń okolicznościową, poczem 
oddał p. Pokluda w zastępstwie budowniczego 
p. Schiebla z Hruszowa p. naczelnikowi gminy 
klucz, który otworzywszy drzwi szkoły, oddał dom 
ten do publicznego użytku. Poświęcenia dokonał 
Wbny. ks. Niemiec i przemówił do zgromadzo­
nych okolicznościowo. Po poświęceniu gościła 
gmina dziatwę szkolną.

Publiczność udała się po skończeniu poświę­
cenia i obejrzeniu budynku szkolnego do pobliz- 
kiego lasu, gdzie komitet urządził dla niej festyn 
i tutaj bawiono się ochoczo do wieczora. Około 8. 
wieczorem ruszono przy ogniach sztucznych z 
lampionami napowrót do gmn y. Pochód był 
wspaniały. Przed pomieszkaniem dzielnego naczel­
nika Janeczki wzniesiono okrzyk na jego pomyśl­
ność. Po odśpiewaniu hymnu ludu przed budyn­
kiem szkoły polskiej udano się do gospody na 
»Wojstwiu«, gdzie się bawiono przy koncercie 
kapeli p. Spiewoka do późnej nocy.

W ostatniej chwili dowiadujemy sie, że do 
nowo wybudowanej szkoły na Podlesiu zapisało 
się przeszło 200 dzieci, a z tego około 150 dzieci 
z czeskiej szkoły. P. Jędrulek, filar czesczyzny, 
załamuje ręce na widok napływającej dziatwy do 
szkoły, bo cieszył się bardzo i przepowiadał, że 
szkoła ta pustkami świecić będzie. Pocieszcie się, 
p. Jędrulku, może na przyszły rok będzie budynek 
ten za ciasny, bo lud tutejszy jUż przeziera na 
oczy i stroni od ogłupiaczy naszych dziatek w 
języku obcym. Trafnie opisał ich p. Trefil na 
zgromadzeniu »Unii górniczej« mówiąc: »Nauczy­
ciele czescy nie przyszli tutaj jako nauczyciele, 
tylko jako agitatorzy.* Tak powiedzieli mu sami 
nauczyciele czescy. Cześć ci za to, p. Trefilul 
Otwieraj i nadal naszym ludziom oczy i wykry­
waj sztuczki dalsze pp. Szmuków, Musinłów, cze-

Korespondencye.
Z Rychwałdu.

Dzień 8. września b. r. zostanie dla dziatwy 
szkolnej i ludności polskiej na d'ugo w pamięci. 
Na tym dniu bowiem obchodzono uroczystość 
poświęcenia nowego sztandaru dla polskiej szkoły 
i poświęcenie nowo wybudowanej szkoły polskiej 
na Podlesiu. Gdy przed dwoma laty czeska szkoła 
otrzymała swój sztandar, smutno było widzieć 
dziatwę szkolną bez sztandaru, chociaż przy uro­
czystościach kościelnych postępowała za sztanda­
rem chrzest iańskim, t. j. krzyżem. Od tego czasu 
rozmyślało grono nauczycielskie nad tern, w jaki 
sposób i dla polskiej szkoły sztandar sprawić by 
»nożna i urzeczywistniło ten zamiar w tym roku. 
Przyznać należy, że szan. grono nauczycielskie 
nie szczędziło żadnych trudów i zabiegów, aby 
sztandar był piękny i trwały. Jest on z podwójnej 
latcryi jedwabnej, oblamowanej szczerozłotemi 
’cndzlami a nauczyciel p. Golachowski wymalował 

z ai tystyczną doskonałością na jednej stronie herb 
polski z Matka Boską Częstochowską a na drugiej 
stronie herb śląski.

Dnia 8. września b. r. został sztandar ten 
uroczyście poświęcony. O godz. 9. zebrała się 
liczna rzesza ludu w kościele i mimo dnia po- 
chmurnego także bardzo dużo dziatwy na nabo-

Przeglad po ityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Parlament zebrał się w 

dniu 18. września na pierwsze po wakacyach 
posiedzenie. Zaraz na tern pierwszem posiedzeniu 
zgłoszono kilka nagłych wniosków, poczem posie­
dzenia następne odroczono aż do 25. b. m., a to 
w tym celu, aby komisya dla reformy wyborczej

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Obawa o pogrom 

żydów w Warszawie nie sprawdziła się. Dotychczas 
panuje względny spokój. Rząd zdaje się również 
oczekiwał rozruchów, na co wskazują liczne rewizye 
za bronią. Zdarza się nieraz, że wojsko zamyka 
kordonem całe ulice i wszystkich przechodzących 
poddaje ścisłej rewizyi. Tak n. p. na przedmieściu 
Warszawy, Pradze, aresztowano 900 robotników, 
a w rewizyi brało udział 4000 piechoty, 1000 
kawaleryi, ponadto z dala stało 12 armat. —

— Napady i zamachy nie ustają. Ich wyko­
nawcy dają częstokroć dowody prawdziwego zdzi­
czenia. Już za mało im osób cywilnych, napadają 
córa: częściej i na księży. Socyalistom solą w oku 
są misyonarze, którzy w Królestwie odprawiają 
misye; dzięki tym misyom dużo ludzi, zwłaszcza 
robotników, porzuca szeregi socyalistów i stąd ta 
nienawiść czerwonych apostołów do misyonarzy. 
Przychodzą oni na kazania misyonarzy. robią 
awantury, a nawet księży czynnie znieważa:ą, jak 
to spotkało w Strzemienycach ks. Sokołowicza 
z Krakowa; gdy ów misyonarz w kaplicy kopal­
ni 'nej miał kazanie, banda socyalistów ze śpiewem 
»C zerwony sztandar* wpadła do kaplicy i krzykiem 
i hałasem przerwała kazanie. —

— Uniwersytet warszawski (rosyjski) ma być 
przeniesiony do Rosyi. —

skich agitatorów i t. p., a oni będą ci za to 
wdzięczni 1 —

Z powiatu Strumieńskiego.
W jednym z numerów tSilesiit została dzia­

łalność bardzo w powiecie tutejszym łubianego 
naczelnika c. k. sądu w Strumieniu, dra Andrzeja 
Kusionowicza, zaczepioną, a to z tych powodów, 
że urzędowanie jego ma być stronnicze i dlatego 
niesprawiedliwe. Autor owej korespondencyi wy­
raża stanowcze życzenie, ażeby Wysokie Mini- 
steryum w jak najkrótszym czasie wspomnianego 
naczelnika sądu z dotychczasowej posady usunęło.

My niżej podpisani księża, kierownicy 
szkół i przełożeni gmin powiatu strumieńskiego 
jesteśmy oburzeni ową korespondencyą. Obecny 
bowiem naczelnik należy pomiędzy najlepszych 
naczelników, jacy urząd ten w powiecie naszym 
piastowali. Odbywając każdego piątku ustne 
ugody, zapobiegł niezliczonym procesom, a siero­
tami opiekuje się nader czule. Życzymy sobie dla­
tego, żeby jak najdłużej pomiędzy nami pozostał, 
rozpoczęte dzieło utrwalił, żeby nam w razie 
awansu jego c. k. Ministeryum przysłało sędziego 
podobnie myślącego i działającego, 
dencyę w »Siiesci* pisał 
który z naszych dawniej 
kłótni i procesów wielkie 
i dlatego jedynie, że już 
działalnością p. naczelnika 
oburza.
Chybi: Kopel Józef, radny.
F rei i chów: KajsZtura Franciszek, przełożony 

gminy, II alczuch Andrzej, Kuboszek Józef, 
radni.

Iłów ni ca: Kapel Jan, przełożony gminy. Sojka 
Jan, Gawlas Jan, radni.

Mnich: Kopiec Józef, przełożony gminy, Kocur 
Franciszek, Zachurzok Franciszek, radni.

Ochaby: Ks. Paździor a Karol, proboszcz, Paszy k 
Augustyn, kierownik szkoły, SodZawiczny 
Józef, , przełożony gminy, Paszyk Józef, 
Czakoń Karol, radni.

Pruchna: Ks. Schubert Ferdynand, proboszcz, 
Bierski Paweł, kierownik szkoły, Goszyk Jan, 
przełożony gminy.

Strumień: Ks. Olszak Antoni, dziekan i pro­
boszcz, ks. Zawisza Oskar, wikary.

Z a b ł o c i e : Pisarek Franciszek, przełożony gminy, 
Niemczyk Józef, radny.

Zaborze: Kopiec Michał, przełożony gminy. 
Zarzecze: Ks. Skotnica Ignacy, proboszcz, 

Kasperhk Antoni, Olszetvski Michał, kierow­
nicy szkoły, Pisarek Paweł, przełożony gminy, 
Herok Jan, Przewoźnik Jan, radni.

Zbytków: Schwarc Franciszek, przełożony gminy, 
Gil Michał, Francuz Franciszek, radni.

chłopi. Wzywa serdecznemi słowy obecne mę­
żatki i dziewczęta, by się wstrzymywały od ostrych 
napojów, by pilniej doglądały gospodarstwa, bo 
mąż trzyma jeden słup a żona trzy, by żyły 
skromnie i bogobojnie, bo aż serce ściska na 
widok pijanej kobiety, przesiadywującej w go­
spodzie, podczas gdy jej głodne dzieci nawpół 
nagie po ulicy gonią i żebrząl Okrzyki na cześć 
tej zacnej pani nie miały końca, tak samo przy­
jęto z szczególnem zadowoleniem podziękowanie, 
jakie wypowiedziała w im.eniu obecnych kobiet 
P- Młotkowa z Drogomyśla p. Czakonowej.

Na końcu przemówił znany mówca ks. Ma- 
Coszek, proboszcz z Dziedzic. Wskazuje 
na pytanie Najjaśniejszego Pana, gdy mu przed­
stawiono podczas ostatnich manewrów między 
innymi prezesa »Związku«. Najjaśniejszy Pan 
wówczas się pytał: »Ileż członków liczy »Związek«?« 
Nie wystarczy przychodzić na zgromadzenia, 
trzeba się dać wpisać, by zaimponować wrogom 
i rządowi naszemu, który wobec wielkiej liczby 
członków będzie się strzegł, ustawami, obrażającemi 
zasady Kościoła katolickiego, nas prześladować, weteranów z tcycnwaiuu i auzo nneszKancow 
Dlaczego wydaje rząd nasz miliardy na armaty | nasze; wioski. O godz. 2. popołudniu wyruszył 
i uzbrojenia wojenne, dlaczego urządza manewry 
i ćwiczenia, tak obszerne i częste? Aby zaim­
ponować innym, zaimponujmy i my liczbą 
znaczną Dziękuje serdecznie mowcom, którzy 
s*ę tak wspaniale wywiązali z swego zadania, 
zaznacza, że zgromadzenie było szczególnie dla- 

interesujące, bo przemawiali ludzie z tutejszej 
P^olicy, bo tak wielka liczba słuchaczy się zeszła 
1 która uważnie tych mów wysłuchała.

Zakończył zgromadzenie przewodniczący ks 
dziekan i proboszcz Antoni Olszak, 
wzywając wszystkich do trzykrotnego okrzyku 
»Niech żyją« na cześć naszego Monarchy 
i Ojca św. Zapewno zgromadzenie to zostanie 
nam długo w pamięci i przyniesie niejeden dobry 
owoc I

P. Jendrulekz Rudnika zebrał na »Internat 
im. bł. Melchiora Grodzieckiego« 20 kor. 40 hal. 
i 12 fenigów. —

ko eja żelazną, tramwajem i omnibusami wynosiła dla zarządu zakładami dla obłąkanych 
w ,r‘ miliard i 22 milionów. Dwa miejsca, W ..L'.—} ,llc llllllVj .....
które wykazują największy ruch kołowy, zowią 6 county council, 6 councils ofmunicipale borough, 
się I louse i Marble Arch przy parku Hyde. Przez ' * "" ......... ..  " ‘ ’
miejsca te przejeżdża dziennie od 8. godz. rano 
do 8. godz. wieczorem 22.480 wozów. Długość 
nlic w Londynie wynosi 2158 mit angielskich 
l^dla ang. ma 2 kni), a roczne ich utrzymanie 
osztUle przeszło 4 2 milionów marek. Ale już

dość liczb 1
C° najbardziej dziwi przy tych ostatnich sta- 

ys ycznych cyfrach Londynu, to chaos administra­
cyjny, polegająCy na tern, że miasto, liczące 7ł/4 
mi tona u zi, nie posjarja najwyższej porządkującej 
władzy, któi aby troszczyła się o jego mteresa i 
i potrzeby, posiad a natomiast Londyn cała liczbę 
zarządzających, równorzędnych władz, kta >re tylko 
jedną jego częsc, a nigdy całość mogą mieć na 
oku. Jeżeli już właściwy Londyn obok swojego 
county council (rada hrabstwa county), dwóch city 
council. posiada 27 borough council, 31 boards of 
guardians i cały szereg specyalnych władz do za­
rządu wody, dla spraw ludzi bez pracy będących.
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mogła bez przerwy obradować. W komisyi tej 
toczą się nadal obrady nad reformą wyborczą. 
Uchwalono między innemi, że każda gmina, która 
ma najmniej 500 mieszkańców, ma być miejscem 
wyborczem. Gminy liczące mniej niż 500 miesz­
kańców mają być na życzenie odnośnej władzy 
politycznej przyłączone do gmin sąsiednich. Dla 
Galicyi najniższa liczba mieszkańców, uprawniająca 
do tego, aby dana gmina magla być miejscem 
wyborczem, wynosić ma 1500. Uchwalono dalej, 
aby wybory odbyły się wszędzie w jednym dniu. 
Tak samo wybory uzupełniające. Obrady nad 
równością wyborów odroczono na wniosek posła 
Tollingra. Poseł ten przedłoży w komisyi 
wniosek dotyczący pluralność wyborów i z ;tym 
wnioskiem chce poprzednio zaznajomić członków 
komisyi. —

— Zebrała się już komisya kolejowa. Jednym z 
głównych punktów jej obrad jest upaństwowienie 
kolei Północnej, która to sprawa napotyka na tak 
wielkie przeszkody. —

— Konferencye ugodowe między Austryą a 
Węgrami już się rozpoczęły. —

ROSYĄ. W Rosyi nic się nie zmieniło ku lep­
szemu. Car obecnie urządza z żoną i synem prze­
jażdżkę, podczas której ma się spotkać z cesarzem 
Wilhelmem. Nie przerwał nawet swojej podróży, 
aby wziąć udział w pogrzebie tak przywiązanego 
do siebie człowieka, jak generał Trepów. W po­
grzebie generała wzięli tylko udział bawiący w 
Petersburgu wielcy książęta, a car przysłał tylko 
wieńce. Tymczasem zamęt rewolucyjny wzmaga 
się. Zamachy powtarzają się peryodycznie. Rów­
nież napady nie ustają. Rząd naturalnie używa 
wszelkich możliwych środków represyjnych, aby 
zgnieść rewolucyę. W Sweaborgu zginęło od kul 
karabinowych z wyroku sądu wojennego 17 
buntowników ostatniego buntu wojskowego. 80 
zostało skazanych na roboty przymusowe, a 11 
zaledwie uwolniono. — W Petersburgu odkryto 
spisek rewolucyjny, skierowany przeciwko całej 
rodzinie carskiej. Wobec tego car podczas swej 
morskiej podróży jest nadzwyczaj strzeżony. — 
W Mohylewie 30 ludzi napadło na zarząd dobr 
koronnych i zabranło 7000 rubli. W Kronsztadzie 
ukradli rewolucyoniści szalupę okrętową. W po­
wiecie elizabetpolskim wybuchły rozruchy chłopskie. 
Chłopi palą i rabują dwory. Na Kaukazie Ormianie 
spalili 4 wsi tatarskie. Rozchodzą się wieści o 
mającym wybuchnąć strejku pocztowo-telegra iCz- 
nym. Czy wreszcie przyjdzie raz do spokoju w 
Rosyi, niewiadomo. —

FRANCYA. Biskupi francuscy wydali w tych 
dniach wspólny list pasterski do katolików we 
Francyi. List ten ma być ogłosżony w najbliższych 
dniach w kościołach katolickich, a treść jego brzmi, 
że katolicy francuscy nie mogą i nie przyjmą ustawy 
o rozdziale Kościoła od państwa, a mianowicie 
nigdy nie wstąpią do przewidzianych ustawą związ­
ków wyznaniowych, bo to nie godzi się z ich su­
mieniem. List pasterski ma być zredagowany w 
tonie bardzo stanowczym, więc też nic dziwnego, 
że narobił dużo złej krwi wśród bezbogów francus­
kich. —

JAPONIA. Po wojnie z Rosyą i po zawarciu 
pokoju, Japonia zabrała się do wykorzystania wa­
runków pokoju. Przedewszystkiem postarała się 
o umocnienie swoich wpływów na Korei, dążąc 
z czasem do formalnego jej zajęcia, bo faktycznego 
już dokonano. W Mandżuryi otworzyła kilka miast 
dla międzynarodowego handlu. Równocześnie wy­
wiera wpływ na sąsiednie Chiny. Oficerowie ja­
pońscy ćwiczą na sposób europejski armię chińską 
i zapewne za jakiś czas >żółte niebezpieczeństwo«, 
które dotychczas było dla Europy straszakiem, 
przyoblecze kształty rzeczywistości. Japonia, ko­
rzystając z obecnego osłabienia Rosyi, stara się 
silną nogą stanąć na zdobytych dla swoich wpły­
wów terytoryach. Nie mniej nie cofa się nawet 
przed zatargiem z Rosyą. I tak na wybrzeżach 
Kamczatki przyszło do walki między rosyjskim 
okrętem cłowym, a 6 statkami rybackiemi japoń­
skimi. Statki te bez uprawnienia łowiły ryby na 
wybrzeżach. W walce obustronnej padlo po stronie 
rosyjskiej 19 ludzi, po stronie japońskiej 12 ludzi. 
Wypadek ten zapewne nie przyczyni się do do­
brych stosunków między Rosyą a Japonią. —

PERSYA. Wybory do perskiego Zgromadzenia 
Narodowego (parlamentu) już się rozpoczęły. Nowy 
parlament perski składać się będzie z 156 członków, 
w tern 60 z Teheranu, a 96 z prowincyi. Wybory 
odbywać się będą co dwa lata. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Mons. 

Jan Sikora, radca Jeneralnego Wikaryatu w Cieszynie, 
mianowany został egzaminatorem prosynodalnym.

— Zgromadzenie ludowe >Związku śl. kato­
lików« odbędzie się w niedzielę, d. 23. września 
o godz. 3. popołudniu w Cierlicku, w razie po­
gody na pańskiej łące przy Myjarni, w razie nie 
pogody w gospodzie p. Pielgrzymka. —

— Zapisy do polskiego gimnazyum I polskiej 
paralelki. Do I. kl. gymnazyum przyjęto 90 uczniów, 
do II. kl 58, do III. kl. 40, do IV. kl. 27, do 
V. kl. 17, do VI. kl. 12, do VII. kl. 13, do VIII. 
kl. 10, razem 267 uczniów. Do I. kursu polskiej 
paralelki przyjęto 43 uczniów, do III. kursu 37, 
razem 80 uczniów. —

— Kurs przygotowawczy do egzaminu na 
nauczycielki robót ręcznych kobiecych. »Polskie 
Towarzystwo pedagogiczne« urządza w bieżąeym 
roku szkolnym, podobnie jak w roku ubiegłym, 
kurs przygotowawczy do egzaminu z robót 
ręcznych. Kurs ten rozpoczyna się 1. października 
o godz. 2- popołudniu w polskiej szkole ludowej 
w Cieszynie (ul. Sydonii). Zgłaszać się należy do 
prof. Józefa Górala, ul. Sydonii 12 najpóźniej 
do 30. września listownie lub osobiście w godzinach 
popołudniowych. We własnym interesie kandy­
datki winne zgłaszać się jak najprędzej, gdyż 
liczba uczestniczek kursu będzie ograniczoną ze 
względu na szczupłość lokalu. Te, które zgłoszą 
się po zamknięciu liczby, nie będą przyjęte. —

— »Kółko pedagogiczne«. Walne zebranie 
cieszyńskiego Kółka pedagogicznego odbędzie się 
w sobotę, dnia 29. września r. b. w »Domu 
Narodowym« w Cieszynie. Porządek dzienny. 1. 
Wstępne formalności. — 2. Referat o nauce rysun­
ków, p. Kotula. — 3. Nowy regulamin szkolny i 
odnośne rozp. c. k. Rady szkolnej krajowej, p. Jerzy 
Kubisz. — 4. Sprawozdanie z czynności Zarządu 
głównego. — 5. Przegląd pedagogiczny, p. Wagner. 
— 6. Sprawa »Kasy wzajemnej pomocy«. — 7. 
Wybory. — 8. Wnioski i życzenia. Początek o 
godzinie 1. popołudniu. Gdyby w oznaczonym 
czasie nie zebrała się potrzebna liczba członków, 
zebranie odbędzie się o godzinie 2. popołudniu bez 
względu na liczbę obecnych. —

— Zgon. We środę umarł w Cieszynie inżynier 
przy tutejszym starostwie Adolf Fernka w 32. 
roku życia. Fernka był powszechnie łubianym w 
towarzyskich kołach w Cieszynie. — W szpitalu 
powszechnym umarł znany w szerokich kolach 
stolarz i gospodzki Aleksander Mentel w 75. roku 
życia. Dzierżawił on pływalnię i gospodę w Błogo- 
cicach. —

— Wypadek kolejowy. W nocy z środy na 
czwartek najechała na stacyi głównej w Cieszynie 
lokomotywa na bremzera Mayera, gdy ten zdążał 
do pociągu. Mayer został ciężko ranny w głowę 
i połamało mu nogi. Stan jego beznadziejny. —

— Zaginął chłopak trzynastoletni, który słu­
żył u chałupnika Jana Czadra w Międzyrzeczu. 
Imię chłopaka Franciszek Nowak ; odszedł on ze 
służby przed 6 tygodniami. Ktoby wiedział o 
miejscu pobytu chłopaka, niechże zechce łaskawie 
donieść do * Gwiazdki Cieszyńskiej* albo też wprost 
do ojca Jana Nowaka, pilarza w tartaku Andrzeja 
Bebka w Dolnem Międzyrzeczu przy Bielsku. Ten, 
który prześle prawdziwą wiadomość, otrzyma sto­
sowne wynagrodzenie. —

— Podwyższenie ceny ubrań. Nasze prze­
widywania wyrażone w poprzednim numerze 
» Gwiazdki Cieszyńskiej* spełniły się. Cech krawców 
w Cieszynie uchwalił podnieść ceny za ubrania, 
mianowicie przy takich zamówieniach, przy których 
zamawiający daje materyę a krawiec daje tylko 
dodatki i ubranie uszyje. Zwyżka ta wynosić bę 
dzie 20 — 30 °/0.

— Z sądów przysięgłych. We wtorek 17. b. 
m. stawał przed sądem przysięgłych oskarżony o 
podpalenie 17-letni terminator krawiecki Fran­
ciszek Waleczko. Został on skazany na 3 lata 
ciężkiego więzienia. — Popołudniu stawał przed 
sądem Tadeusz Reger, oskarżony o przestępstwo 
prasowe. Reger został uwolniony. —

— Z Białej. W poniedziałek przy ul. Komo­
rowskiej ukradł ktoś w nocy z latarni pizy ulicy 
4 auerowskie palniki i siatki. —

— W Dankowicach w pow. bialskim natrafił 
handlarz bydła Rosner z Hałcnows dwóch złodziei, 
którzy w jednym z domów pod nieobecność wła­
ścicieli uprawiali swoje rzemiosło. Spłoszeni przez 
Rosnera chcieli uciec oknem. Rosner jednak złapał 
z nich jednego nazwiskiem Pociotek, którego uderzył 
laską tak, że ten upadł. Przy Pociorku znaleziono

nóż kuchenny, rewolwer, oraz mnóstwo skradzio­
nych rzeczy. Drugi rabuś uciekł. —

— Z Boguszowie, w niedzielę, d. 16. wrze­
śnia b. r. wygłosił nasz młodszy nauczyciel p. R. 
Klyszcz w sali p. Donata »Odczyt« na nader 
zajmujący temat: »Dom rodzicielski i 
szkoła*. Niestety zebrało się mało publiczności, 
a niektórzy podczas mowy innemi się rzeczami 
zajmowali. Odczyt ten powtórnie zostanie wygło­
szony w niedzielę, dnia '23. b. m. o 6. godz. 
wieczór w sali p. Neumana w Pastwiskach. Spo­
dziewać się należy, że Pastwiszczanie jak najliczniej 
się zbiorą i w ten sposób okażą, że ich sprawy 
wychowania mocno obchodzą. Mówcy zaś należy 
się najszczersze podziękowanie za poniesiony trud.

Swój.
— Z Czechowic. Odebrała sobie tutaj życie 

wystrzałem z rewolweru Stefania Fanty, żona 
rzeźnika i sklepníka Fantego. Rozpacz nad lekko- 
myślnem życiem męża była powodem tego tak 
rzadkiego u żydów kroku. Pogrzeb odbył się z 
końcem przeszłego tygodnia. —

— Z Dziedzic. W niedzielę, d. 23. b. m. przy- 
jedzie do Dziedzic p. dyrektor Szybiński i wygłosi 
odczyt w lokalu tutejszej »Czytelni katolickiej* 
w gospodzie p. Machalicy. —

— Z Karwiny. W numerze 61. » Gwiazdki 
Cieszyńskiej* skarżą się koksiarze na szychtę nie­
dzielną, że iść do kościoła nie mogą. Pożałowania 
godni są wszyscy robotnicy, którzy w niedziele i 
święta pracować muszą, a do nich należą także 
maszyniści i palacze. Maszyniści i palacze pozba­
wieni są wszelkiej wolności w niedziele i święta, 
które człowiek jako stworzenie na obraz i podo­
bieństwo Boskie stworzone, użyć na potrzeby reli­
gijne i rodzinne powinien. My także musimy 
pracować jedna partya przez dzień, druga w nocy 
przez dwanaście godzin. Gdy chcemy do kościoła 
iść, to także musimy sobie ująć snu. My także 
mamy tak zwaną »tuplówkę«, a to od 12. godz. 
w sobotę w południe do rana w niedzielę, więc 
człowiek z 18-godz. szychty ma wolny czas 
przez dzień. O 6. godz. rano kończy swoją szychtę, 
musi iść do domu, a wieczorem o 6. godz. musi 
znów być na szychcie. Druga partya ma szychtę 
od 6- godz. rano do wieczora do 6. godz., no, 
niedziela przejdzie, a człowiek ani do kościoła iść 
nie może, ani przyjaciela odwiedzić, bo musi być 
wyspany na szychtę. Gdy to sobie człow ek roz­
myśli, to mu aż łzy do oczu sic cisną, że musi 
być niby więzień za małą zapłatę zawsze pełen 
energii, i bez roztargnienia przez dwanaście godzin 
pracować. Panowie zarządcy sami nas pakują do 
socyalistycznego obozu. Gdyby sobie to rozmýšleli, 
żeśmy także ludźmi, że my także potrzebujemy 
pewnej wolności, jak oni, choć w części inaczej 
by nas traktowali. Rozmyślcie to sobie, ile kosztuje 
jedna maszyna lub kocioł pieniędzy, a jedno za­
pomnienie lub zaniedbanie może wiele nieszczęścia 
sprowadzić, setki ludzi życia pozbawić, kilka tysięcy 
koron szkody narobić, n. p. wentylatory, wodniarki 
lub eksplozya kotła i t. d. Więc za tak drogocenną 
obronę dobra właściciela i życia kilku set ludzi, 
powinniśmy być inaczej wynagrodzeni i szacowani. 
Mało kto ma tak wielką odpowiedzialność jak 
maszynista lub palacz. Robotnik zwykły odpo­
wiada tylko sam za siebie, rzemieślnik tak samo, 
urzędnik tylko za pióro, które w ręku trzyma; 
jeżeli je złamie, weźmie inne, i ten się skarży, że wyżyć 
trudno, choć ma dobrą służbę, niedziele wolne i t. d. A 
więc cóż my maszyniści i palacze mamy czynić? 
Musimy egzaminy składać, świadectwa do zarządu 
kopalń oddawać, aby w razie jakiego wypadku 
mogli nas nawet sądownie karać, ale wynagrodzić 
porządnie, to nas nie chcą, bo mała ilość, jest 
takich, którzy mają trzy korony na szychtę; inni 
otrzymują wszyscy mniej. Więc prosimy, abyśmy 
byli inaczej wynagradzani za naszą ciężką pracę, 
a co do niedziel i świąt, to żądamy, abyśmy choć 
coś mieli wolnego czasu, ale nie przez obciążenie 
pracą n. p. gdzie są dwaj, zostawić jednego a ten 
za drugiego i za siebie musiałby pracować, albo 
gdzie czterech, zostawić dwóch, to by było jeszcze 
gorzej, choćby nawet mieli podwójną płacę. Tak 
jaszcze raz prosimy Zarząd górniczy w Ostrawie, 
aby tę sprawę raczył zbadać, a panów zarządców 
kopalń, aby nam wedle swojego rozumu coś na 
zarobku polepszyli, bo wyżyć za tak lichą płacę 
i to z rodziną w dzisiejszych czasach bardzo trudno, 
gdyż wszystko ogromnie drożeje l A co do niedziel 
i świąt, aby to jakoś uporządkowali, byśmy mieli 
trochę wolnego czasu, a jak to niemożliwe, więc 
żebyśmy mieli za niedziele i święta większą płacę, 
bo w niedziele i święta każdy nadziennik ma za 
pól szychty (to jest za 6 godz.) całą płaconą, a za 
całą szychtę (to jest za 12 godz.) ma dwiżę 
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■ siedm trupów. Dopiero po chwili wpadł do 
, ogrodu stróż zakładowy i widząc, co się dzieje, 
. rzucił pod nogi szalonego kłodę drzewa. Tabaczyk 

przewrócił się. Stróż skorzystał z tego, dopadł 
do szaleńca, wyrwał mu mordercze narzędzie z 
ręki i ubezwładnił. Szaleńca zamknięto w jednej 
z izb pod ścisłym nadzorem. —

Zawsze roztargniony. Jakiś profesor umiera- 
Żona jego siedzi przy nim strapiona i pyta się, 
czyby nie miał jeszcze jakiego życzenia.

Profesor: »Mam! Otóż włóż mi do trumny 
chustkę z węzełkiem, abym w dniu sądu ostate­
cznego nie zapomniał przypadkiem wstać.« —

Różne stany. »Każdy stan ma swoje przy­
wileje,« pocieszał jeden uczeń drugiego. »Królów 
namaszczają, urzędników smarują, a nas łoją (biją).«

Nie inaczej. Pryncypał; »Wiedz pan o tern, 
że ja zacząłem życie, jako bosy chłopiec.«

Pomocnik: »No proszę pana pryncypała, ja 
też nie urodziłem się w butach.« —

— Szanuj pracę. Państwo utworzyło dy­
plomy honorowe w wypadkach zasługujących na 
szczególne uwzględnienie za zasługi na polu prze­
mysłu krajowego. Dyplomy te zażywają wielkiej 
sławy. Najwyższego odznaczenia udzieliło mini­
sterstwo handlu firmie »Jerzy Schicht A.-G.«, 
która na polu wyrobów mydlanych doprowadziła 
do niedoścignionych dotychczas rezultatów. W naj­
nowszym czasie urządziła ta spółka własny dział 
dla wyrobu tłuszczu do potraw »Ceres« z orzechów 
kokosowych. Tłuszcz ten co do dobroci prze­
wyższa znacznie wszystkie inne wyroby konku­
rencyjne tego rodzaju. Wyrabia się go wprost 
z sprowadzonych, na słońcu suszonych orzechów 
kokosowych. —

Dla nerwowych i słabych, zwłaszcza dla 
osób, które z powodu przebytej choroby czują 
się słabemi i zmęczonemi, zapewne będą interesu­
jące znakomite skutki, jakie osiągło powszechnie 
od szeregu lat znane sanatogen. Sanatogen, jak 
to widać ze słów lekarskich powag, wszędzie jd- 
daje znakomite usługi tam, gdzie zachodzi potrzeba 
wzmocnienia organizmu, a przedewszystkiem tam, 
gdzie równocześnie choruje system nerwowy. Ale 
równ eż u wszystkich tych, którzy dotychczas 
toczą walkę o życie czy to na polu gospodar; em, 
czy naukowem, wykaże Sanatogen najbłogsze 
skutki, bo preparat ten wzmacnia organizm i zna­
cznie powiększa jego siłę odporności. Zwracamy 
wyraźnie uwagę na prospekta, dołożone do dzisiej­
szego numeru, a dotyczące wyrobów sanatogeno- 
wych firmy Bauer & Cie., Berlin S. W. 48.—

pamiątkę odsieczy Wiednia przez króla Sobie­
skiego odbędzie się d. 23. b. m. o godz. 10ł/9., 
na które Rodaków najuprzemiej zaprasza Ks. J. 
Kukliński, rektor. —

— Socyaliści przed sądem. W tych dniach 
odbyła się przed sądem przysięgłych, w Krakowie 
rozprawa główna przeciwko redaktorowi naczelnego 
organu partyi socyalistycznej w Galicyi 'Naprzodu* 
Kaczanowskiemu. Kaczanowski oskarżony był o 
obrazę czci, jakiej się dopuścił względem trzech 
obywateli z Zawiercia w Królestwie Boiskiem. 
Pomieszczono mianowicie w r. z. w » Naprzodzie « 
artykuł, w którym w podły sposób oczerniono cał­
kiem niewinne 3 osoby, pomawiając je o agitacyę 
za pogromem żydów w zagłębiu dąbrowskiem (w 
Królestwie) i nazywając ich czarnemi sotniami. 
Przy rozprawie socyaliści wili się jak węże, ale 
sprawiedliwość zwyciężyła i prorok czerwony Ka­
czanowski powędruje na 5 miesięcy do kozy, 
gdzie będzie miał czas po temu, aby dojść do 
przekonania, że rzucanie podłych oszczerstw nie 
zawsze uchodzi bezkarnie. Ponadto p- Kaczanowski, 
który jako bezwyznaniowy socyalista nie uznaje 
postów, będzie im się musiał poddać, bo sąd przy­
sięgłych wydal taki wyrok, że p. Kaczanowski co 
14 dni w ciągu odsiadywania kozy musi się zado­
wolić chlebem i wodą. —

— Zakonnicy automobillstami- Zakonnicy 
na górze św. Bernarda w Szwajcaryi, przynoszący 
ratunek zbłąkanym turystom, lub takim, którzy 
ulegli nieszczęśliwemu Wypadkowi w górach, będą 
się posługiwali automobilami w czasie akcyi ratun­
kowej. Podróżnych odszukanych w śniegu przez 
psy z góry św. Bernarda będą zakonnicy umiesz­
czali w automobilach i przewozili do schroniska. 
Automobile są tak urządzone, że będą mogły 
szybko toczyć się po śniegu i bidzie. Sześciu za­
konników bawiło przez kilka dni w Medyolanie 
we Włoszech), aby się wyuczyć kierowania auto­
mobilami. —

— Pożeracz dzieci. Włóczęgowie, z pośród 
skazanych na osiedlenie w Syberyi, podlegają 
rozmaitym zdziczeniom na tle zboczeń umysłowych. 
Do rzędu takich należą ludzie, którzy pożerają 
dzieci, o czem gazety syberyjskie niejednokrotnie 
już pisały. Świeżo we wsi Inie pod miastem Nowo- 
Mikołajewsk, w południe d. 21- sierpnia, niezna ■ 
jomy 50 -letni mężczyzna napadł na dwoje dzieci 
6—6 -letnie, bawiące się przed domem. Na­
pastnik powalił dzieci na ziemię * począł szarpać 
je zębami. Dziewczynkę zagryzł na śmierć, a 

; chłopcu począł objadać policzki. Na szczęście 
spostrzegł to sąsiad i odebrał ofiarę człowiekowi- 
zwierzęciu, pomimo że włóczęga bronił się 
zawzięcie zębami. Przy pomocy innych sąsiadów, 
zwabionych hałasem, udało się go związać i oddać 
w ręce władzy. Prowadzony do Nowo-Mikołajewsko, 
milczał uporczywie; raz się tylko odezwał, że 
» najsmaczniejsze są dzieci z kołysek«, że takie jak 
te, które mu odebrano, są już nie tak smaczne. 
Słowa te dowodzą, że człowiek ów nie pierwszy 
już raz napadał na dzieci. —

— Straszna śmierć. Na torze kolei balti- 
morskiej w pobliżu stacyi Brandy winę Springs, w 
Ameryce utknęła prechodząca dziewczyna Elżbieta 
Rothwell nogą wśród szyn i nie mogła się w 
żaden sposób wydostać. Wtem nadszedł z zakrętu 
pociąg, który dziewczynę zabił na miejscu. 
Widząc już śmierć przed oczyma, uklękła nie 
szczęśliwa na szynach i modliła się gorąco. Stra­
sznemu temu wypadkowi przypatrywały się setki 
farmerów, zebranych celem zabawy na łące, lecz 
ratunek był niemożliwy, gdyż, jak powiedziano 
powyżej, pociąg nadszedł z zakrętu. —

— Okropny wypadek. Pisma warszawskie 
donoszą : W przytułku starców i kalek w Górze 
Kalwaryi, pozostającym pod zarządem warszawskiej 
rady miejskiej, starcy — jak zwykle — zajęci 
byli pracą w ogrodzie zakładowym. Nagle usły­
szano niezwykły hałas we wnętrzu przytułku. Po 
chwili wypadł z gmachu Bolesław Tabaczyk, 
który od lat sześciu pozostawał w przytułku, 
człowiek spokojny, który nigdy niczem nie zdradzał 
nienormalnego stanu umysłu. W ręku jego 
błyszczał topór. Zanim obecni w ogrodzie dwaj 
dozorcy i starcy poruszyć się mogli, Tabaczyk, 
w którego oczach błyszczał jakiś dziwny ogień, 
rzucił się na najbliżej stojącego starca i wymieizył 
mu straszny cios toporem. Na widok krwi i trupa 
w ogrodzie powstał straszny popłoch; kto mógł, 
uciekał. Ale nie wszyscy mogli uciekać, kilku 
chromych i osłabionych ruszyć się nie mogło, 
lub uciekało zwolna. Wszyscy oni padli pod 
ciosami toporu obłąkanego. Na ogrodzie legło

Nadesłane.
Biedne te nasze dzieci. Czyście wy już co dali?

Zarząd »Macierzy szkolnej» w Cieszynie prosi 
nas o umieszczenie następującego pisma.

Kiedy pi zed rokiem Zarząd »Macierzy« 
powziął myśl założenia »Bursy polskiej« w Cie­
szynie, ludność polska na Śląsku myśl tę przy­
jęła bardzo przychylnie i z wszystkich stron nad­
chodziły dary na urządzenie jej i utrzymanie. 
»Bursa polska«, to coś takiego, czego cel i zna­
czenie każdy rozumie, czego potrzebę każdy od­
czuwa, choćby sobie nawet nie umiał zrobić ja­
snego wyobrażenia ani o smutenm położeniu ma- 
teryalnem naszych wiejskich chłopców, ani o brakn 
odpowiednich dla nich pomieszkań prywatnych 
w mieście, gdzieby znaleźli opiekę dobrą i byli 
pod dobrym dozorem.

Zarząd »Macierzy« nie podziela zdania, które 
często można słyszeć, że kto nie ma pieniędzy, 
ten powinien zostać w domu. Owszem, kto ma 
zdolności, ten je powinien rozwijać, chociażby nie 
posiadał żadnych środków, a spółeezeństwo ma 
obowiązek, takich zdolnych, pilnych chłopców po­
pierać, aby im uczęszczanie do szkół ułatwić 
i umożliwić.

Dzięki ofiarności naszego polskiego ludu 
»Bursa polska« w pierwszym roku swojego 
■strnenia zozwijała się pomyślnie. Pięćdziesięciu 
i dwóch znalazło w niej za tanie pieniądze 
umieszczenie i utrzymanie; jedni w niej mieszkali 
od początku, drudzy przybyli później, kiedy 
właśnie było jakie miejsce wolne.

Z początkiem nowego roku szkolnego tylu 
się zgłosiło z prośbą o przyjęcie do »Bursy«, że 
Zarząd »Macierzy» nosi się z myślą jej rozsze­
rzenia. Rozszerzeni takie jednak jest połączone 
z wielkiemi wydatkami. Wynajęcie nowy ch lo­
kali, stoły, krzesła, łóżka, szafy, które trzeba dać 
zrobić, to wszystko kosztuje bardzo wiele. Bardzo

2E3o!Zxxie,3.toáci_
Droir7'dk.ościół św- Józefa na Kahlenbergu, 
staurowali QC^ca k^dego Polaka pamiątkę odre- 
jednak tyli cż5T y ?W anC£ bardzo pięknie, 
do odnowieniazání^1;2^- PozostaJe 
atoli roboty na raz.e dla braku 
meeha <e być muszą Mamy jednak nadzi • że 
społeczeństwo polskie, które tym llarodo'wm 
klejnotem tak się zainteresowało, pospieszy nam 
w znanej swej ofiarności z pom >cą w ukończeniu 
tego wielkiego yzieła. Nabożeństwo polskie na 

szychty, jak przez dzień, tak przez noc. Maszyniści 
i palacze r.iesocyalislyczni ale chrześciańscy. —

— W numerze ^Gwiazdki Ciesz.* i dnia 
15. t. m. była wzmianka o »kocendrach«, którzy 
w święto Matki Boskiej urządzali awantury nocne. 
Otóż warto przypomnieć, że u nas znajdują się 
aże trzy główne nory, w których »kocendrzy* 
mają swą siedzibę, a to u Ullmanna, Złotnika i 
Dulpasa. Otóż ci przedsiębiorcy mają baraki dla 
tych »kocendrów«, których zarządy szybowe uży­
wają do różnych robót, jak do kopania rowów, 
naprawiania dróg, czyszczenia stawów i t. p. Są 
to przeważnie robotnicy z Galicyi. Położenie ich 
w tych barakach nędzne. Wspomniani przedsię­
biorcy posiadają gospody lub sklepy. Więc wszyscy 
robotnicy, mieszkający w ich barakach, muszą się 
u nich wiktować, a wikt ten składa się przeważnie 
z wódki, którą trzy czy cztery razy dziennie z re­
guły otrzymują. Nic więc dziwnego, że te baraki 
stają się norą złoczyńców. Przedsiębiorcy owi 
dopuszczają się poprostu wyzysku i demoralizacyi 
na biednych i nieuświadomionych robotnikach. 
Powołane czynniki powinne wglądnąć w to. —

. - Z (Wybory gminne.) W niedzielę, 
dnia 23. b. tn. odbędą się u nas wybory gminne 
a to kartkami. Pomimo, iż czerwony Tadeuszek w 
swoim świstku o jakimś zwycięstwie swoich 
zwolenników, którychby się tu zresztą na palcach 
dohczyłl gada, jest zwycięstwo naszych porządnych 
obywateli jako kandydatów do wydziału gminnego 
Pr jJZ, Raiffeisenkę mianowanych we wszystkich 
5° ack zabezpieczone. Dla rozweselenia podajemy,

1 łSzpyrytusi* ze swoimi narwańcami całemi 
nocami z duchami obcują, by na nich wymóc 
zwycięstwo dla swojego »arcywajdy od smoły i dratwy«. —

. ,o.stv"sk. Straszne nieszczęście spotkało 
tutejszych gospodarzy Juzofów. W poniedziałek wy­
słali oni swego parobka z wozem i parą koni do 
Piotrowic- Gdy parobek wracał z Piotrowic w 
nocy, w niewytłómaczony dotąd sposób wjechał do 
Olszy. Parobek i konie utonęły. Juzofowie ponoszą 
straty około 600 koron, ponadto straszny ten 
wypadek skończył się śmiercią parobka. —

— Z Górnej Such . Znowu wielki pożar 
wybuchł tutaj w niedzielę, dnia 16. b. m., około 
Bodz. 3. w nocy, niszcząc stodołę napełnioną 
tePorocznymi plonami, oraz dużo sprzętów rolni­
czy cn, rolnika p. Stanisława Firli. Ogień zosta 
podłożony. Poszkodowany miał wszystko ubez­
pieczone, ponosi jednak znaczną szkodę. —

. Z węgiarskiej okolicy piszą nam: Jeszcze 
niedługo temu, był u nas i gdzieindziej piękny 
obyczaj, który świadczył o religijności naszej mło­
dzieży. Rekruci, którzy zostali wziętymi do woj­
ska, nim ruszyli z domu rodzicielskiego, zgroma­
dzili sie w domu Bożym na nabożeństwo, wyspo­
wiadali się i przystępowali do św. komunii i wy­
prosili sobie od rodziców i od starszych błogosła­
wieństwo dla wojskowej, tak trudnej i niebez­
piecznej służby, by z Bogiem i błogosławieństwem 
Sözern służbę wojskową rozpocząć, szczęśliwie 
przebyć i szczęśliwie do domów rodzicielskich po- 

ocić. Teraz to inaczej. Wiele takich młodzień­
ców, . co odchodząc do wojska, zostawia w domu 
»zawitkę«, by snąć mu jej kto inny nie wziął. O 

oożeństwie ani słychu. W ostatnie dni chodzi 
S1Ç od karczmy do karczmy, od znajomego do 

naJ®*nego niby na rozłączenie ; wszędzie się piie, 
^rzy i i hałasy robi, aby wszyscy się patrzeli, 
ja“e t° zuchy z nich w wojsku będą. Oto w so- 

o Ç. nia 15. b. m. urządzili sobie w jednej gmi- 
, ykę, tańce i hulatykę Aby ludzie widzieli, 

jaka to uciecha będzie, poszło wielu rodziców, 
ojców, matek, krewnych i znajomych na tę zabawę 
rekrutów. W nory panowie rekruci urządzili śpie­
wy ohydne i wrzaski około kościoła, około cmen­
tarza i około fary, aby księża słyszeli i wiedzieli, 
że teraz nikt na kościół nie powinien się oglądać.

niedzielę podczas nabożeństwa stał kościół 
Pustkami. — Świadek.
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wiele tez wogóle kosztuje utrzymanie. Bez darów 
nie możnaby sobie radził.

Zarząd »Macierzy« w tym względzie jest 
w dobrem położeniu, bo wie, do kogo się to 
zwraca z prośbą o pomoc. Zwraca się do tych, 
co zawsze dali, kiedy się ich prosiło, więc sądzi, 
że i teraz wsparcia mu nie odmówią. Kilka ty­
sięcy koron nowych koniecznych wydatków wy­
maga ze strony społeczeństwa wielkiej ofiarności ; 
zawsze atoli tak jakoś było, że gdzie dużo trzeba, 
tam przyszło z pomocą dużo dobrych ludzi. Cóż 
dopiero, gdy chodzi n nasze dzieci?

Zarząd »Macierzy« zwraca się tedy do was, 
kochani rodacy, z serdeczną prośbą, aby zakład 
tak potrzebny, jak »Bursa« i w tym roku znowu 
mieli w łaskawej pamięci. Każdy coł ma, a nam 
trzeba bardzo wiele. Jedni mają pieniędze 
niech je przyszłą z wyraźnem przeznaczeniem dla 
»Bursy« pod adresem: »Zarząd Bursy polskiej 
w Cieszynie, ul. Dworkowa*. Inni mają gospo­
darstwo, mają ziemniaki, kapustę, marchew i inne 
rzeczy, potrzebne na utrzymanie; może tego nie 
odczują tak boleśnie, jeżeli cząstkę przeznaczą 
dla »Bursy* i przywiozą do Cieszyna do domu 
p. Buzka przy ulicy Dworkowej na Wyższej 
Bramie, gdzie właśnie »Bursa« jest umieszczona. 
Inni znowu są kupcami i młynarzami, a »Bursa» 
potrzebuje mąki, kawy, cukru.

Przytem Zarząd prosi o jedno jeszcze, a mia­
nowicie, aby ci, którzy chcą co nadesłał, nadesłali 
to jak najprędzej, najlepiej zaraz w przyszłych 
dniach. Musimy wiedziet, ile nam dobrzy ludzie 
darują rôènych rzeczy, aby potem tych rzeczy nie 
kupował, albo żeby ich nie kupował za dużo. Dla­
tego bylibyhny radzi, gdyby wszystko, czego nam 
nie będzie trzeba kupować, bo to właśnie dosta­
niemy za darmo, jak najprędzej było na miejscu. 
Prosimy o to jak najuprzejmiej.

Za wszystkie zaś dary Zarząd już z góry 
składa serdeczne podziękowanie. Bóg zapłać l

Ceny na targu w Cieszynie dnia IB. września hekto- 
itr pszenicy 12 K 80 h ; żyta 10 K 10 h; jęczmienia 8 K 
30 h; owsa 6 K 10 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) BK — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h, 
_  Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Czeladnika krawieckiego 
przyjmie zaraz Antoni Dusza, krawlac w Pistwał- 
dzie kolo Orłowej na nowej dziedzinie u gospodzkiego

W icherka.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i OkO- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznlka w domu p. Gabryela, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobno w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(SI) Z poważaniem JëllL FâSUU.

Zaraz do sprzedania w Żukowie tolnym 

nowo wymurowany dom, 
4 pokoje, przy placu ćwiczeń wojskowych, 
oddalony o ■/« godziny drogi od Cieszyna. 
Zgłoszenia w gospodzie pod „Czarnym koniem“ 

w Żukowie.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschki, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera i J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G- A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl 0. Peřiny w Mlstku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Podziękowanie.

Wszystkim zacnym przyjaciołom, 
kochanym kolegom i ich lubym żonkom, 
świetnym Wydziałom gminy Ogro­
dzonej, Łącz ki i Kisielowa, sza­
nownym zarządom kas Reiffeisena, 
którzy z powodu jubileuszu mej 25-le- 
tniej pracy zawodowej osobiście, tele- 
oraficznie lub listownie nader serdeczne 
mi życzenia złożyli, bardzo cennymi 
upominkami mię ucieszyli, pomimo wiel­
kiej słoty w pochodzie z pochodniami 
udział wzięli lub w jakibądź sposób do 
upiększenia uroczystości się przyczynili, 
składam niniejszem jak najserdeczniejsze

Bóg zapłać!

Jan Martinek,
nauczyciel.

Odrodzona, dnia 19. września 1906.1

DołUBZycach, półtora kilometra od Bochni» 
gdzie gimnazyum, jest do sprzedania ładne

gospodarstwo “W
o 7*/. morga objętości, wraz z wszystkimi budynkami gospo­
darskimi i domem mieszkalnym za 5000 zlr. zaraz do sprzeda- 
nia. Bliisza wiadomość w SZkolO ludOWSj W DołUSZy- 

cach, poczta Bochnia.

Mokry i suchy 

jsczniień wyplatany 
(młóto)

doskonały pokarm dla bydła i nierogacizny sprze- 
daje się codziennie od godz. 1. 3. popołudniu 
w arcyks. br warze na zamku w Cieszynie. 
Zwilżone młóto po cenie 2 K za hektolitr.
Suche młóto po cenie 10 K za centnar metryczny.
łierwszy przez wysoki c. k. Rząd Krajowy

Prawnie zastrzeżone. 
Każda imltacya 1 przedruk po-n,eg- karze 
• Prawdziwy jest tylko • 

Thierry’ego T3alsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica.

Słynny Od dawna, nlezrówm ny przy ziem trawieniu, 
kurczach iolądkc yrh, kolie- . katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 mrlych albo 6 podwójnych albo 

wlelk: »peoyalna flanka z zamknięciem paten- 
towanem 5 K franko.

Thîerry’ego maćó oentytoliowe znana p« 
wszechnic |akn Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym. r»nom, zapaleniom u, dcodzeniom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 : loiki K '.BO tran 

tylko za pleceniem naprzód albo za pobraniem ,-ocztow, IW 

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada koło Rohitsuh-Sauerbrunn. 
n.„. t t, .elitami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

■W*“ W pr wie węzy tkloh większych aptekach 1 drogeryaeh.

Chrześciańska firma

LUDWIK UFWEUSTEIN
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z pr wdziwego srebra i chińskiego srebra »B rndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlklery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

Maj f n patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
■IMiśN wysyła w 5 kil. puszkach po 6 Kor. opłatnie:

Wis. HUtta, Ä!

koncesyonowany

zatóatknaiikí lysiinku krojugarderobydamskiej
Cieszyn, Stary Targ nr. 4, I. piętro.

Zgłoszenia w sali wykładowej w tydzień od 9.—10. Prz^' 
południem, zresztą w mieszkaniu na Bergerówce nr. 26 ta 
pisemnie. Kurs dla nauki rysunku kroju trwa 6 tygodni. 
Kurs szycia według życzenia. Możliwe rówmeź 
na pensyę. Przy pisemnych zgłoszeniach uprasza się ? 
mark ę na odpowiedź. Wstąpienie zawsze możliwe. Wystawia 
się świadectwa. Kurs szycit celem punktualnego wypróbowania 
nabytych wiadomości w rysunku krojów, przez szycie toalet, 
kaftaników i płaszczów, ale tylko na własny użyte .

Olira- Czepelowa, kierowniczka.

Filia jabłonkowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
(w Jabłonkowie, W własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4°lo « 
rocznie, za cale pótmii siącc, t. j. przy wkładkach od następnego 
1 a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacy. 

półroczna.
Pożyekl daje Filia na umiarkowany procent 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i medz-iel o 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

ZcLl ZQCÍ*

PAPIER 
ogniotrwały 

asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości 
Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski,

Okucia do budowli, Piece żelazne. 
Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne. 
Uf"» Wagi centymalne do ważenia bydla.

Kasy żelazne ogniotrwałe. = -=■ =
Krzyże grobowe szczerem zlotem złocone. 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne, 
jp Strzelby i rewolwery 12 

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 
po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienie.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

■Ï---- l lr ll Cieszyn naiw*kszy lanrvcznv-sy,a-Rudolf R »er « sukna
•T“ Próbki tych wszystkich przymiotów są w sklepie do przeglądnięcia^^ dozwolone dla Interesowanych stron. "W ------------------

największy fabryczny skład Sukno, 
1 v1 " — szewiot i t. a. na

ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

> • kamgarny (25)
na bluzki damskie.



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . 3 » 50 > 
kwartalnie . 1 » 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . • 6 Ti” — h
półrocznie . . 3 > — >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefami (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w OrłoweJ: Józef Nowak. —

Numer pojedynczy kosztuje 7 h. -

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyl 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 26, września 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.Nr. 64.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zgromadzenie „Związku śląskich kato­
lików“ w Cierlicku.

W całym szeregu zgromadzeń, jakie ostatnimi 
czasy urządzał »Związek śląskich katolików* jednein 
z najbardziej imponujących było zgromadzenie 
odbyte w dniu 23. b. m. w Cierlicku.

Zgromadzenie z powodu niepogody odbyło 
S1J -W sal* gospody p. Piegrzymka. Wzięło w niem 
udział przeszło 500 osób z Cierlicka i okolicy, 
“yla też paczka socyalistów głównie z poza Cier- 
hcka, ze Stonawy i Żywocie. Zgromadzenie zagaił 
m,ejscowy ks. proboszcz Franciszek Matu­
szyński. Duszpasterz powitał licznie przybyłych 
słuchaczy, wskazał na cel takich zgromadzeń, wy­
kazał potrzebę silnej organizacyi w dzisiejszych 
czasach przewrotu, w których katolik ma poka­
zać, że jest nie tylko z imienia i u siebie w domu 
katolikiem, ale wszędzie na zewnątrz powinien 
okazać się prawdziwym wyznawcą Kościoła kato­
lickiego. Miejscowy wójt p. Mikuła zapropono­
wał na przewodniczącego miejscowego zarządcę 
P- Antoniego Rzihaka, na co się zgroma­
dzeni jednogłośnie zgodzili. Pan Rzihak podzięko- 
'■vows^y *a wyt>Ar udzielił głosu ks. Biłce z Fry- 
sztata. Ks. Biłko przemówił do zgromadzonych 
w te mniej więcej słowa: »Zapewne nie jednemu 
z Szan. zgromadzonych sprawa, o której będę 
mówił wydawać się będzie codzienna. Chcę bowiem 
mówić »o spoczynku niedzielnym*. Sprawa ta jest 
tak ważna, że w kościele z kazalnicy ziłatwić jej 
nie można. Wypoczynek niedzielny istnieje odkąd 
świat istnieje. Odkąd ludzie żyją na świecie u 
wszystkich narodów istniał dzień wypoczynku. U 
Izraelitów był dzień wypoczynku równocześnie 
dniem świątecznym i Mojżesz nakazał takowy w 
3. przykazaniu : »Pamiętaj, abyś dzień święty świę­
cił.* Żydzi świecili sabat, t. z. dzień wypoczynku. 
Przestąpienie święcenia dnia spoczynku było u 
nich karane śmiercią. U chrześcian zamiast soboty 
święcono niedzielę, jako dzień wypoczynku. Usta­
wowo zostało zaprowadzone święcenie niedzieli w 
państwie rzymskietn przez cesarza Konstantyna 
w wieku IV. p. n. Chr. Kościół katolicki oprócz 
medziel ustanawiał w miarę potrzeby inne święta 
Jak maryańskie i różnych świętych. Byli ludzie 
którzy chcieli znieść święcenie niedzieli, a pozo 
stawić tylko dzień wypoczynku. Tak n. p. pod 
czas rewolucyi francuskiej z końcem XVIII. w. 
z^Iesion° niedzielę, a nakazano odpoczywać co 
. dni. Postanowienie to jednakowoż wkrótce znie­

siono i niedzielę nadal święcono, względnie była 
ona dniem wypoczynku.

W dzisiejszych czasach częstokroć niedziela 
wygląda tylko na zewnątrz, jako dzień, który by­
wa święcony. Jedni ludzie niedzielę uważają tylko 
za dzień spoczynku, drudzy ją znieważają, 
a to w ten sposób, że w niedziele pracują, 
a w Poni edziałek robią t. z. blaumontag. Winę 
znieważania niedzieli przypisać też należy i 
złym ustawom, uchwalonym przez ludzi wolno- 
myslnyc , którzy hołdowali zasadzie: dać 
człowiekowi zupełną, nieograniczoną wolność. Rze­
mieślnicy mieli Przedtem t. z. cechy, których 
liczba człon ców w danej miejscowości była ogra­
niczona. Mogło w jednej miejscowości być tylko 
tylu rzemieślników, aby każdy mógł wyżywić sie­
bie i rodzinę. Wolnomyślni cechy znieśli i odtąd 
liczba rzemieślników w jednej miejscowości jest 
nieograniczona, przez co wytworzyła się konkuren 
cya a w skutku tejże nędza i zubożenie rzemieśl­
nika. Doszło nawet do tego, że każdy mógł za­

łożyć warstat, chociaż nie był wcale rzemieślni­
kiem. Kto więc miał pieniądze, ten brał sobie 
fachowego kierownika warstatu i czeladników i 
przy ich pomocy wykonywał dane rzemiosło, ro­
biąc konkurencyę majstrom fachowym. Przez to 
majstrowie upadali, a bogacili się ludzie niefacho­
wi. Gorzej jeszcze się działo po założeniu fabryk, 
w których pracę ręczną wykonywały odtąd ma 
szyny, a rzemiosła upadały. Upadek tedy rzemiosł 
zawdzięczać należy tej nieograniczonej wolności.

Po otwarciu kopalń pchała się do nich masa 
robotników, wskutek czego właściciel miał wielki 
wybór. Na tern cierpiał robotnik, bo prarod 'yvca 
mając taki wybór, dowolnie oznaczał pracę robot­
nika, a takiego miał zawsze poddostatkiem, bo 
każdy szedł pracować choćby za nędzne wyna­
grodzenie. Na tern cierpieli i cierpią również rol­
nicy, bo co zdolniejszy człowiek idzie do fabryki 
lub kopalni, a na roli pracują tylko starcy i mniej 
do rolnej pracy zdolni ludzie. Najgorzej jednak 
przy tern było to, że pracodawca ograniczał spo­
czynek niedzielny, każąc i w niedzielę robotnikowi 
pracować. Przez to odebrano robotnikowi możność 
pójścia do kościoła. A przecież niedziela, to dla 
każdego bardzo ważn> 'Heń. Człowiek w dzień 
ten idąc do kościoła ma sobie uprzytomnić, że 
nie jest najwyższą istotą, lecz że kieruje nim 
Stwórca jego Najwyższy Bóg. Ma również przy­
pomnieć sobie, że posiada lepszą część . swojej 
istoty, duszę nieśmiertelną. Człowiek w niedzielę 
ma pójść do kościoła, gdzie msza św. i inne ob 
rzędy oddziałują na niego podnosząco. W kościele 
są wszyscy równymi. Bogacz idąc do kościoła i 
widząc, że wobec Boga równy jest temu ubo­
giemu, chętniej potem podzieli się z nim swojem 
mieniem, udzieli bliźniemu swojej pomocy. Biedny 
zaś wie, że za swoje trudy tu na tym swiecie 
znajdzie uznanie i wyrozumiałość. W ten sposób 
bogaci i ubodzy zbliżają się do siebie. Niedziela 
ma dla robotnika bardzo wielkie znaczenie. Ro­
botnik jest zawisły od swego pracodawcy. Nieraz 
musi pracować po nocy. Chciałby on zrzucić te 
krępujące go kajdany, a nie może. Niska płaca, a 
wskutek niej ubóstwo zmusza go nieraz do pracy 
w niedzielę, a częstokroć — i to najgorsze — sam pra­
codawca zmusza go do pracy w niedzielę. Robot­
nik taki popada w końcu w zwątpienie, zdaje.mu 
się, że jest niczem innem, jak tylko zwierzęciem 
roboczem. Tymczasem idąc do kościoła, przeko­
nuje się, że jest coś więcej wart niż zwierze, że 
jest czemś wobec Boga. Kto tedy robotnikowi 
odbiera spoczynek niedzielny, odbiera mu i wiarę 
w sprawiedliwość Boską. Nic potem dziwnego, że 
taki zwątpiały robotnik rzuca się w objęcia ludzi 
przewrotu.—Jeszcze i dla drugiej ważnej przyczyny 
spoczynek niedzielny ma dla robotnika ważne 
znaczenie. Oto robotnik zmuszony do pracy w 
niedzielę, nie może poświęcić się rodzinie. Rano 
odchodzi, gdy dzieci śpią, wieczór przychodzi, gdy 
one już się położyły na spoczynek. Mając nato 
miast niedzielę wolną, może się oddać rodzinie.

Wreszcie i ciało człowieka domaga się spo­
czynku niedzielnego. Lekarze rozmaitych prze­
konań politycznych już od r. 1882. domagają się 
na urządzanych przez siebie kongresach dla 
wszystkich spoczynku. Ciało ludzkie nie zaży­
wając wypoczynku popada w różne choroby, 
wcześnie staje się niezdolne do pracy i życia. 
Ostrzegają jednak lekarze przed spoczynkiem 
ospałym, n. p. jeżeli człowiek mając wolny czas, 
poświęca go piciu napojów alkoholicznych. Le­
karze domagają się spoczynku nieprzerywanego 

celem zaczerpnięcia dostatecznej ilości i enu, do­
magają się 36 godzinnego spoczynku niedzielnego. 
Gdzie się święci niedzielę, tam większy dobrobyt. 
Przykładem Francya, gdzie święcenie niedzieli nie 
obowięzowało. W tej Francyi dobrobyt upada. 
Anglia natomiast, gdzie się surowo przestrzega 
spoczynku niedzielnego, coraz więcej podnosi się, 
wzrasta jej dobrobyt. Katolicy byli pierwsi, 
którzy domagali się przywrócenia niedzieli. Arcy­
biskup moguncki Ketteler wydał w tym celu list 
pasterski, katolicka partya w Niemczech w r. 1884 
domagała się u rządu ustawy o spoczynku nie­
dzielnym i doprowadziła do jej uchwalenia w r. 189-1 
W Austryi stronnictwo katolickie w r. 1885. 
przeprowadziło w parlamencie ustawę, że w za­
kładach, gdzie niekoniecznie praca musi sie w nie­
dzielę odbywać, niedziela ma być dniem spo­
czynku. Taka jednak ustawa nie zawsze ubezpiecza 
przed gwałceniem niedzieli przez pracodawców. 
"I o też od szeregu lat odbywają się zjazdy, ma­
jące na celu doprowadzenie do tego, aby spo­
czynek niedzielny był wszędzie zachowywany jako 
dzień spoczynku. Wiec taki odbył się w r. 1899. 
w Krakowie, ale został rozbity przez socyalistów. 
Podobny wiec odbył się w Zurychu, na którym 
uchwalono dotyczącą rezoiucye. Rezolucyi tej 
sprzeciwili się socyaliści angielscy. Tu się po­
kazuje obłuda socyalistów, którzy nie chcą do­
puścić do zaprowadzenia powszechnego spoczynku 
niedzielnego, bo się obawiają, że robotnik chrze- 
ścianin pójdzie w niedzielę do kościoła. Według 
nowej ustawy we Francyi został ustanowiony 
spoczynek, ale dzień spoczynku jest dowolny.* — 
Mówca zachęca następnie obecnych, aby dzień 
wypoczynku, niedziele, sami święcili. Potem 
omawia pokrzywdzenie katolickich robotników na 
Śląsku, z których niejeden w niedzielę musi cały 
dzień pracować. Koksiarze n. p. od 12. godz. 
w poł. w sobotę, aż do 6. godz. rano w niedzielę 
rano. Koksiarz taki przyszedłszy do domu, po 
18-godzinnej pracy musi wypocząć i do kościoła 
pójść nie może. Ten sam koksiarz na drugi 
tydzień pracować musi w niedzielę od 6 rana do 
6. wieczorem. Są jeszcze inne kategorye robot­
ników, którzy zmuszeni w niedzielę do pracy, do 
kościoła pójść nie mogą, jak maszyniści i palacze. 
W. obronie tych ludzi pozbawionych możności 
święcenia niedzieli stanąć muszą wszyscy chrze- 
ściańscy robotnicy. Mówca wnosi w tej sprawie 
następującą rezoiucye :

»Zgromadzenie »Związku śląskich katolików*, 
zebrane w Cierlicku dnia 23. września 1906. 
zwraca się w imieniu robotników chrześciańskich, 
którzy wskutek nieszczęsnego podziału godzin 
pracy nie mogą wypełniać swych obowiązków 
chrześciańskich w niedziele i święta, do 
wszystkich pracodawców i zarządów przed­
siębiorstw i żąda stanowczo, żeby wszystkim 
robotnikom, szczególnie koksiarzom, maszyni­
stom, palaczom i gorzelnianym robotnikom 
umożliwili święcenie niedzieli w ten sposób, 
żeby przynajmniej co drugą niedzielę razem 
z poprzedzającym wypoczynkiem nocnym wol­
nymi byli od roboty.«

Nim przystąpiono do głosowania nad po­
wyższą rezolucyą, zabrał głos odnośnie do mowy 
ks. Biłki, nagrodzonej gorącymi oklaskami, młody 
socyalista p. August Łukosz ze Stonawy. 
Charakterystyczne przemówienie tego ucznia p. Re- 
gera pozwalamy sobie przytoczyć, o ile można, 
dosłownie. P. Lukosz mówił: »Jestem prostym 
robotnikiem, który ciężko pracuje na kawałek 
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chk ba. Dlatego Szan. zgromadzeni wybaczą, że 
w prostych słowach do nich przemówię. Gdy od 
lat począwszy dziesięciu socyaliści rozpoczęli 
urządzać po gospodach zgromadzenia, księża 
nazwali ich bezbogami i antychrystami. Dziś ci 
sami księża urządzają po gospodach zgromadzenia, 
a więc sami zapewne muszą być takimi anty­
chrystami. Ustawy o spoczynku niedzielnym 
uchwalili, nie jak ks. Biłko powiedział, ludzie 
wolnomyślni. U Izraelitów nie było wolno- 
myślnych ludzi, a lud nie miał spoczynku. Kto 
się domaga spoczynku niedzielnego, jak nie so­
cyaliści? Księża jako namiestnicy Chrystusowi 
powinni się domagać spoczynku niedzielnego 
i starać się oń. A tymczasem w młynie pa­
rowym w Nowym Sączu, będącym własnością tak 
zwanych Jezuitów, robotnicy muszą pracować 
w każdą niedzielę. Święty Pestazali powiedział: 
Słowem Bóg nie wyświadczycie nikomu nic 
dobrego i słowo Bóg nam nie pomoże. Słuszną 
jest rzeczą, aby księża z nami pracowali, aby nam 
pomogli w usiłowaniach do polepszenia naszej 
doli i nauczali nas, jak mamy się starać o lepszy 
byt.« Następnie zaczął zacny towarzysz mówić 
o rzeczach sprawy, o której ks. Biłko mówił, 
wcale nie dotyczących, wobec czego przewodni 
czący zagroził mu odebraniem głosu. Na to 
rzekł p. Łukosz: »Widzicie, Szan. zgromadzeni 1 
Tu ma być równość, a tymczasem grożą mi ode­
braniem głosu. Na tern kończę.« Na zarzuty 
Łukosza odpowiedział ks. Biłko następująco: 
»My (to jest księża) nie występowaliśmy przeciw 
urządzaniu zgromadzeń po gospodach, ale doma­
galiśmy się, aby przedtem pójść do kościoła, 
a nie, jak to robią socyaliści, podczas nabożeństwa 
odbywać zgromadzenia. — Co do Izraelitów, to 
oni byli przez Faraonów uciskani, ale odpoczynek 
niedzielny mieli. Że wolnomyślni uchwalili ustawy 
o spoczynku, tego dowodem Francya, gdzie re- 
wolucya w r. 1789 uchwaliła odpoczywać co 
10. dzień. — My (t. j. księża) pójdziemy z robot 
nikami, jeżeli ci dadzą spokój religii, jeżeli nie 
będą szerzyli zasad, sprzeciwiających się Kościo­
łowi. Będziemy z robotnikami, ale nie 
z socya lista mi. O Jezuitach czytał pan 
w książce żyda Czakena. Jeżeli w młynie Je­
zuitów robotnicy w niedzielę pracują, potępiamy to. 
Zresztą prosimy nam to udowodnić. Być zresztą 
może, że młyn parowy w Nowym Śączu jest 
własnością Jezuitów, ale dzierżawi go żyd, a w takim 
razie Jezuici za to nie odpowiadają. Co do 
świętego Pestazala, to taki nie istnieje wcale. Za­
pewne ma pan na myśli Pestalozziego, pedagoga 
wolnomyślnego, który nigdy świętym nie był 
ani nie będzie. Jeżeli robotnicy żądają, żebyśmy 
biedę z pośiód nich usunęli, to żądają za wiele. 
Ksiądz ma przedewszystkiem pracę zawodową 
w kościele i tu działa jako zastępca Chrystusa na 
ziemi. Poza kościołem może działać tylko jako 
obywatel. My chętnie z robotnikami pójdziemy, 
ale nie możemy na to pozwolić, aby naukę Chry­
stusa spaczano.«

Drugą odpowiedź dał prof. ks. Londzin, 
który powiedział, że twierdzenie Łukosza, jakoby 
księża przeciw zgromadzeniom w gospodach 
piorunowali, jest fałszywe. »Związek śl. katolików* 
istnieje od roku 1883. i od tego już czasu urzą­
dzał zgromadzenia w gospodach, a socyaliści 
się tego od nas, a nie my od nich nauczyli, o 
czem p. Łukosz wiedzieć nie może, bo się dopiero 
rodził. Uczestnicy zgromadzeń »Związku« byli 
przedpołudniem w kościele, a dopiero popołudniu 
szli na zgromadzenie. Socyaliści zaś wtedy, gdy 
dzwonią do kościoła, stają przed kościołem i wcią­
gają idących na nabożeństwo na swoje »schuze«, 
a to postępowanie księża zawsze potępiali i po­
tępiać będą.

Teraz dopiero rezolucye ks. Biłki pod 
dano pod głosowanie. Została ona jednogłośnie 
przyjęta.

Następnie zabrał głos p.JerzyCienciała, 
robotnik z Końskiej. »Tyle jest do mówienia,« 
zaczął mówca, »że nie wiadomo, od czego zacząć. 
Zacznę jednak od najważniejszej sprawy, o refor­
mie wyborczej. (Głosy socyałów: Aha! mandat!) 
Dotychczas podnoszono zarzuty: Klerykały są 
wrogami reformy wyborczej. Ci, którzy takie za­
rzuty podnoszą, nie wiedzą po prostu, co mówią. 
Kto bowiem ma choć trochę rozumu i wie, jak 
go podatki gniotą, ten musi być za reformą wy­
borczą. Lud czuje te ciężary najbardziej, więc też 
lud musi być za reformą wyborczą. My żądamy 
reformy wyborczej. Całe jednak nieszczęście leży 
w tern, że katolicy są ospali. Oni do wyborów 
nie idą, a w takim razie i reforma wyborcza im 
nie pomoże. Co może zrozumienie ważności wy- 

I borów, przykładem tego wybór uzupełniający na 
Górnym Śląsku, gdzie kandydat polski i katolicki 
mimo aż trzech kontrkandydatów zwyciężył zdu­
miewającą wprost większością głosów. Następnie 
mówca, porównuje dawną ordynacyę wyborczą 
z nową, projektowaną. Według nowej ustawy 
każdy pełnoletni obywatel, który przez rok mie­
szka w jednem miejscu, będzie miał prawo głosu. 
Ażeby zaś wiedzieć, jak spełnić swój obowiązek, 
trzeba się pouczać. Czytać dobre pisma, wpisywać 
się do »Związku śl. katolików«. Wrogowie nasi 
chcą zaprowadzić wolną szkołę. Chcą do tego 
doprowadzić, aby do szkoły nie przedostało się 
słówko o religii, aby broń Boże ksiądz nie prze­
stąpił progów szkoły. Nauki religii udzielać mają 
dzieciom w domu ich rodzice. A jakże my, cały 
dzień ciężko od wczesnego rana do późnej nocy 
pracujący, możemy dzieci w domu uczyć relign ? 
(Głosy socyalistów : Precz z nim I) Byli nauczy- 
cie’e, którzy podpisywali petycye za wolną szkołą. 
My rodzice nie posyłajmy dzieci pod takiego na­
uczyciela, o którym się dowiemy, że taką petycye 
podpisał. A co będzie z młodzieży przez takich 
nauczycieli wychowanej? A sprawa rozerwalności 
małżeństwa! I dlaczego wrogowie religii mogli 
dojść do tej śmiałości, aby domagać się takich 
rzeczy ! Oto przez naszą ospałość. Mówca wzywa 
w końcu jeszcze raz do organizacyi. —Tu znowu 
zabrał głos socyalista Łukosz. Przyznaje on, że 
są ludzie, chcący wolnej szkoły. I słusznie ! Księ­
ża przekręcają naukę Chrystusa, bo Chrystus nie 
tak mówił i nauczał. Chrystus nauczał miłości 
A tej księża uczący religii w szkole nie uczą. 
Gdy on (Łukosz) chodził do szkoły, uczył go 
ksiądz, że tylko w Kościele katolickim zbawienie, 
inne natomiast religie, jak ewangelicka, prowadzą 
do piekła. Dlatego trzeba ewangelików nienawi­
dzić. A przecież, mówił Łukosz, i ewangelicy są 
ludźmi, których P. Bóg miał stworzyć! (Głosy 
katolików : Miał stworzyć !) Łukos: poprawia się : 
stworzył. (Głosy : Precz z nim !) Powstał zgiełk, 
Łukosz przestał mówić. W odpowiedzi na jego 
słowa zażądał p. Cienciała wymienienia nazwiska 
księdza, który uczył Łukosza i gdzie to było. 
(Głosy socyalistów: Ksiądz ten już umarł!)

Zabrał głos ks. Biłko. dając odprawę Łu- 
koszowi. Wywiązał się następujący dyalog: Ks. 
Biłko do Łukosza: 'twierdzi pan, że księża prze­
kręcają naukę Chrystusa ! Przeprowadzimy dowód : 
Słyszał' pan Chrystusa mówiącegor łukosz: Nie l 
ale znam naukę iego z Pisma św. Ks. Biłko: 
Gdzie pan czytał Pismo św. ? Łukosz : W szpitalu 
w Karwinie podczas choroby. Ks. Biłko: Jakie 
to było wydanie ? Łukosz : Nie wiem. Ks. Biłko : 
A widzisz pan! Myślisz, że wydanie każdi jest 
prawdziwe! Na straży prawdziwego tekstu Pisma 
św. stoi Kościół katolicki. Zresztą między czyta­
niem a zrozumieniem jest wielka droga do prze­
bycia. Z Pisma św. można wreszcie udowodnić, że 
sprawiedliwość jest niesprawiedliwością. Pismo św. 
źle zrozumiane mogłoby nawet popchnąć do zbrodni. 
Przykład : W jednem miejscu mówi Pi mo św. : 
»Judasz szedł i powiesił się,* a na innem miejscu 
mówi: »Idź i czyń podobnie«, czyli ze tak rozu­
mując, Łrzebaby się powiesić.

Po tym humorystycznym dyalogu zabrał głos 
ks. prof. Londzin. Uzupełnia on to, co o re­
formie wyborczej powiedział p. Cienciała. Zasadą 
reformy jest powszechność, bezpośredniość, tajność 
i wreszcie równość głosowania. Ponieważ wszyscy 
jesteśmy równi, więc zasada powszechności jest 
słuszna. Ale w naszych czasach pieniądz ma wiel­
kie znaczenie. Są więc tacy, którzy mówią: Kto 
więcej płaci podatku, ma mieć większe prawa. 
Ponieważ jednak każdy z nas płaci podatki po­
średnie, więc też każdy ma mieć prawo głosu. 
Równości jednak projekt reformy wyborczej nie 
daje, bo n. p. 220 tysięcy Polaków na Śląsku 
otrzyma tylko 3 posłów, a 270 tysięcy Niemców 
aż 9 posłów. Również podział okręgów wybor­
czych na Śląsku jest zrobiony na korzyść Niem­
ców. Niesprawiedliwość tę na niekorzyść Słowian 
śląskich usprawiedliwił p. Demel w ten sposób : 
»Ponieważ Słowianie mają dużo dzieci, które do 
wyboru iść nie mogą, wiec słusznie, że im damy 
3 mandaty.« Zapomniał p. Demel, że z tych 
dzieci wyrosną mężczyźni. Wspomina również 
mówca o systemie pluralnym, którego domagają 
się dla reformy wyborczej niektórzy posłowie. 
System ten polega na tern, że niektórzy obywa­
tele mają więcej niż jeden głos. Są rozmaite sy­
stemy, dotyczące tego sposobu głosowania, a po­
nieważ w komisyi dla reformy wyborczej w tej 
sprawie nie pojawił się jeszcze żaden konkretny 
wniosek, więc mówca nie chce się dalej nad sy­
stemem pluralnym rozwodzić.

Osobiście jest jednak za równem prawem wy- 
borczem. Chodzi tylko o to, żeby’ każdy zrozumiał 
ważność wj boru i chciał dobra społeczeństwa. — 
Jednoroczne osiedlenie w danej miejscowości jest 
słuszne, a nawet mogłoby być przedłużone. Po 
ks. Londzinie jeszcze raz zabrał głos Łukosz, 
który przyznaje księżom słuszność, że są za rów­
nem prawem wyborczem. On jednak ze względu 
na robotników, którzy szukając chleba muszą się 
często przenosić z miejsca na miejsce, byłby za 
zniesieniem jednorocznego osiedlenia w danej miej­
scowości. Ks. Biłko zwraca jeszcze uwagę, że 
mówiąc o równości ludu trzeba rozumieć ją jako 
względną t. z. że wobec Boga jesteśmy równi. — 
Miedzy sobą natomiast nie jesteśmy równi, bo je­
den ma zdolności umysłowe, jeden pracowity, 
drugi leniwy i t. d. (Socyaliści: Precz z nim 1 Ks. 
Biłko: Sam pójdę.)

Ks. prof. Londzin mówi następnie o po­
krzywdzeniu Polaków pod względem językowym 
w sądach i urzędach. Musimy tak postąpić, aby 
urzędy i sądy pisały do nas po polsku, aby nasz 
język był równouprawniony. Również domagać 
się inusimy, aby rząd dbał inaczej o rozwój na­
szego szkolnictwa i otwierał nowe szkoły polskie 
(Socyaliści: niemieckie!} a istniejące rozszerzał. Ró­
wnież nie możemy pozwolić na przeniesienie pa­
ralelek seminaryum nauczycielskiego z Cieszyna, 
ale inusimy się domagać utworzenia przez rząd 
samoistnego seminaryum polskiego. (Socyaliści : 
niemieckiego i Wrzawa.) Mówca więc wnosi na­
stępujące rezolucye:

1. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków«, zebrane w d. 23. września 1906. w Cier- 
licku domaga się energicznie od rządu, aby iuź 
raz wprowadził do sądów i uizędów równoupra­
wnienie języka polskiego.

2. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katol.«, 
zebrane w dniu 23. września 1906. w Cierlicku 
dmnaga się z całą stanowczością, aby rząd 
odtąd więcej dbał o rozwój szkolnictwa polskiego 
na Śląsku, i

3. Żgromadzenie ludowe »Związku śl. katol.«, 
zebrane w dniu 23. września 1906. w Cierlicku 
stanowczo protestuje przeciwko przeniesieniu 
paralelek polskich z Cieszyna, domaga się 
natomiast utworzenia samoistnego seminaryum 
nauczycielskiego Dolskiego w Cieszynie.

Ponieważ podczas mowy ks. prof. I.ondz'na 
soöyailsci wprost nic słyszeć nie chcieh o czemś 
polskiem, więc p. Cienciała, chcąc uciszyć ich ha 
łasy, zabrał głos, polecając zgromadzonym broszur­
kę dyr. Szybińskiego : O ochronie nierogacizny, 
co socyalistów trochę uspokoiło. Potem dopiero 
poddał przewodniczący rezolucye ks. prof. Lon- 
dzina pod głosowanie. Przeciw pierwszej rezolucyi, 
t. j. przeciw żądaniu wprowadzenia rmvnoupt awnie- 
ińa w sądach i urzędach głosowali socyaldci (któ­
rych było około 20) i to z taką zaciętością, że 
jeden z nich nawet laskę podniósł. Przy głoso­
waniu nad drugą rezolucyą, socyaliści trochę ha­
łasowali, a przy głosowaniu nad trzecią rezolucyą 
krzyczeli oni głośno: Precz z seminaryum pplskiewt 
z Cieszyna! Oto dowód patryotyzmu socyalistów, 
przybyłych głównie z Żywocie. Byli to prawie 
wyłącznie ewangelicy. I to są ludzie narodowo 
uświadomieni, a katolicy, którzy na każdem zgroma­
dzeniu jak jeden mąż głosują za podobnemi rezo- 
lucyami — są .. . ciemną masą.

Po głosowaniu przewodniczący zamknął zgro­
madzenie, upomniawszy tych, którzy hałasowali, 
żeby na przyszły raz okazali się więcej ludźmi.

Na »Internat im. błog. Melchiora Gród ickiego« 
zebrał p. Jerzy Cienciała 19 K. 77 h.

Gospodarstwo i przemysł.
Dla pszczelarzy. Jeżeli w którym ulu zo­

baczy się, że we wrześniu trutnie nie są wygubione, 
to zapewnie pszczoły nie posiadają matki, którą 
można zakupić za 3 K od kier, szkoły p. F. 
Francuza w G. Lesznej ; dwie są jeszcze do nabycia.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W komisyi dla reformy 

wyborczej załatwiono cały szereg paragrafów, z 
których większą część przyjęto w brzmieniu rzą- 
dowem. Między innemi uchwalono, że karty gło 
suwania mają być doręczone każdemu wyborcy 
przez posłańców gminnych, a nie przez pocztę, że 
komisya wyborcza w gminach liczących niżej 1000 
mieszkańców ma się składać z 5 członków, że w 
gminach o rozległym obszarze może być utworzo­
nych więcej niż 1 komisya wyborcza i i. Wybrano
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też w myśl uchwalonego wniosku posła Starzyń­
skiego subkomitet złożony z 9 członków, a mający 
się zająć rozgraniczeniem kompetencyi ustawodaw­
czej państwowej a krajowej. Subkomitetowi prze 
wodniczy poseł Grabmayer. —

— Delegacye wspólne mają się odbyć nie jak 
pierwotnie przypuszczano w październiku, ale aż 
25. listopada b. r. Posiedzenia delegacyi odbywać 
się będą w Budapeszcie. —

— Pod przewodnictwem ministra skarbu Kory- 
towskiego odbyła się w tych dniach ankieta, czyli 
narada w sprawie utworzenia »Centralnej kasy 
związkowej« dla Austryi. Kasa taka miałaby za 
zadanie dostarczać taniego kredytu istniejącym w 
pojedynczych krajach koronnych związkom zarób 
kowym. Ponieważ do związków zarobkowych na­
leżą drobne gospodarstwa i rękodzieła, przeto utwo­
rzenie centralnej kasy byłoby pożądanem. Na utwo­
rzenie takiej kasy gotów jest i rząd coś przysporzyć 
pieniędzy. —

— PrzewódcaWszechniemców, osławiony poseł 
Schönerer wydał do Niemców odezwę, w której 
zaznacza, że wobec nowej reformy wyborczej 
Niemcy austryaccy będą w mniejszości i będzie 
’m się trzeba wyrzec zaprowadzenia w Austryi 
Języka niemieckiego jako państwowego. Reforma 
Wyborcza jest początkiem slawizacyi Austryi, wobec 
czego Niemcom nic innego nie pozostaje, jak tern 
energiczniej dążyć do przj łączenia niemieckich kra­
jów Austryi do Niemiec i popierać ruch -»Los won 
Roni* (oderwanie się od Kościoła katolickiego). 
Jakkolwiek odezwa tego pruskiego agitatora za- 
Pewne nie wywrze żadnego skutku, jest ona jednak 
znamienna, bo dowodzi, czego chcą Wszechniemcy, 
1 ^órych rząd austryacki otacza wszędzie troskliwą 
°pieką i nawet, ich proteguje. —

ROSYA. W ostatnich tygodniach ruch rewo­
lucyjny rzeczywiście osłabł. Ciągłe rewizye i idące 
za niemi wykrycia dużo rewolucyonistów wpłynęło 
na zmniejszenie się ruchu rewolucyjnego. Rząd 
zresztą tłumiąc rozruchy nie żałuje środków naj­
ostrzejszych, a ponieważ ma za sobą wojsko, więc 
rewolucyoniści widza, że ogólnej rewolucyi wzniecić 
nie potrafią i ofiary, ponoszone na rzecz rewolucyi 
będą bezowocne. Prawda, że rewolucya znalazła 
zwolenników wszędzie, nawet w pałacach carskich. 
Ale też wszędzie cięży ręka uzbrojona rządu. Rząd, 
mający do rozporządzenia setki tysięcy wojska, 
da sobie rady z rewolucyą. Pokazał to najlepiej 
w Siedlcach, gdzie puszczony z cugli żołnierz hulał 
sobie przez dwie doby.. Ostatniego środku próbo­
wali zwolennicy i apostołowie przewrotu, chcąc 
doprowadzić do wybuchu rewolucyi. Uknuli wielki 
spisek, mający na celu zamordowanie cara i jego 
rodziny. Spisek jednak wykryto. Rząd śledzi z nad­
zwyczajną energią wszystkie ruchy rewolucyonistów. 
W sprawie zamachu na Stołypina aresztowano 12 
osób ; wszyscy aresztowani przyznali się do współ- 
winy w tej zbrodni. Na czele organizacyi 
stała pewna żydówka. Więc i tu była ży­
dowska ręka. W Rydze ujęto 45 członków komi­
tetu łotewskich organizatorów drużyn bojowych. 
Z ustaniem zamachów wykazuje ubytek również 
kronika napadów bandyckich. Jest tedy nadzieja, 
że w rewolucyjnem wrzeniu w Rosyi nastał przełom 
w kierunku dodatnim. — Ostatnie telegramy do- : 
noszą, że w Rydze rzucono bombę na tamtejszego i 
gubernatora. Bomba jednak poza wybiciem szyby ■ 
w przeciwległym domu nie wyrządziła innej szkody. :

HISZPANIA. Na szczęście znikło niebezpie- i 
ęzeństwo wybuchu walki między Kościołem kato- : 
hekim a rządem w Hiszpanii. Przyszło bowiem do i 
porozumienia miedzy rządem madryckim a Waty- j 
hanem w kwestyi projektu ustawy o związkach j 
katolickich, ułożonej na podstawie zeszłorocznego ' 
konkordatu. Do pomyślnego załatwienia zatargu ‘ 
bezsprzecznie przyczynił sie szczerze katolicki , 
król Alfons XIII. — ,

• wać uczennice zeszłorocznego kursu I., inne zaś
■ muszą się poddać egzaminowi wstępnemu, który
• odbędzie się we środę, dnia 3. października w go­

dzinach szkolnych popołudniowych. Uczennice, które 
ukończyły szkołę wydziałową, będą przyjmowane

: na kurs II. o ile władają językiem polskim w sło- 
: wie i piśmie. Wszystkie kandydatki muszą mieć 
: w myśl programu kursów, zatwierdzonych przez 

śląską krajową Rade szkolną, ukończony 14. rok
■ życia. Mamy nadzieję, że rodzice skorzystają ze 
i sposobności, aby dać możność córkom swoim roz- 
' szerzenia ich wykształcenia, tak potrzebnego w 
i dzisiejszych czasach. W program I. kursu wchodzi 
' nauka języka polskiego, historyi, rachunków, che­

mii, nauk przyrodniczych, śpiewu i robót ręcznych,
■ II. kursu zaś oprócz wymienionych przedmiotów 

(z wyjątkiem chemii) jeszcze nauka literatury pol­
skiej, hygieny i gospodarstwa domowego. Rodzice

■ polscy, spełnijcie wasz obowiązek obywatelski i 
narodowy i wysyłajcie jak najliczniej córki wasze 
na kursal — Zarząd » Macierzy szkolnej*.

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzie się w niedzielę, d. 30. września 
o godz. 3. popołudniu w saii p. Franciszka JLan- 
kocza w Łękach. —

— Samobójstwo. W piątek rano zastrzelił się 
w Cieszynie obok strzelnicy 28-letni subjekt han­
dlowy Rosenegger. Powodem samobójstwa cho­
robliwa melancholia. Ciekawe jest to, że jakiś 
sprytny złodziej okradl trupa samobójcy, zabrawszy 
mu zegarek i pieniądze. —

— Spoczynek niedzielny na Śląsku. Rząd kra 
jowy wydał nowe rozporządzenie, dotyczące spo­
czynku niedzielnego w rozmaitych handlach, wcho­
dzące w życie z dniem 1. października b. r. 
Według tego rozporządzenia wolno w piekar­
niach w niedzielę pracować do 9. godziny przedpoł. 
a wieczorem od 10. godz. W gminach Karwinie, 
Bielsku, Cieszynie, Frýdku i Skoczowie pracować 
wolno do godz. 7. rano, a wieczorem począwszy 
od godz. 8. Sprzedawać wolno pieczywo do godz. 
11. przedpoł. Dla miejsc odpustowych i wyciecz­
kowych będzie przez lato zrobiony wyjątek. Roz­
wozić pieczywo wolno tylko do godz. 11. przedpoł. 
Praca w cukierniach i pokrewnych zakładach 
może trwać w niedzielę do 12- godz. przedpoł., 
a dotyczy tylko takich wyrobów, które można 
zjadać tylko świeże. Sprzedawać zaś wolno przez 
cały dzień. Rzeźnicy mogą rąbać mięso tylko 
do godz. 10. przedpoł., w miejscowościach Polska 
Ostrawa, Michałkowice, Hermanice, Kończyce, 
Pietwałd, Radwanice, Dąbrowa, Orłowa i Wilko­
wice do godz. 12. przez cały rok. Zabijać bydła 
w niedzielę nie wolno. Sklepy rzeźnickie mogą 
być otwarte tylko do godz. II. przedpołudniem, 
w Opawie i Katarzynkach jedynie do 10., w miej­
scach odpustowych i wycieczkowych w lecie aż 
do 5. godz. popołudniu , w innych od 5—7. wie 
czór. W Frýdku od 1. lipca aż do 30. września 
do godz. 1. popoł. Fryzyerzy mogą mieć w 
niedzielę otwarte do 12. w południe. We Frýdku 
i w Pol. Ostrawie począwszy od 1. stycznia aż 
do końca mięsopustu przez cały dzień, a zresztą 
tylko 3 godziny przedpołudniem w tych miejsco­
wościach. W handlach z kwiatami i bukie­
tami wolno pracować w niedzielę w miastach 
Opawie, Bielsku i Katarzynkach przez cały dzień, 
w innych miejscowościach do godz. 10- Sprzedaż 
może się odbywać w Opawie i w Katarzynkach 
od godz. 7.—12. przedpoł., w innych miejscowo­
ściach od 7.— 11 • przedpoł. Gospody w Opawie 
i Katarzynkach, które oprócz trunków nie sprzedają 
potraw mogą być otwarte od godz. 7.—10. 
przedpoł., inne od 8.—11. przedpoł. W gminach 
Bielsku, Cieszynie, Frýdku, Frywałdzie, Bruntálu, 
Pol. Ostrawie, Karwinie, Orłowej i Michałkowi- 
cach mogą być gospody otwarte od 7.—11. przed­
poł., w innych gminach od 6.—11. przedp. Wyjątki 
stanowią miejscowości odpustowe i kąpielowe. W 
miastach nadgranicznych (n p. Bogumin) gospody 
mogą być otwarte od 6.—12. przedpoł. Przez 
8 godz. wolno mieć otwarte gospody w dzień 
uroczystości miejscowych i cesarskich, dalej w nie­
dzielę przed Wielką nocą i Zielonemi Świętami, 
w niedziele przed Nowym Rokiem, w niedzielę 
przed zapustami. W dniach tych sprzedawać wolno 
od 7.—12. przedpoł. i od 2.—5- popoł. —

— Pogoda począwszy od manewrów jest nie 
do zniesienia. Ciągłe deszcze i przejmujące zimno 
uniemożlewiają wyjście z domu. Od manewrów 
nie było jeszcze prawie ani jednego dnia pogo­
dnego. Termometr wskazuje 4 stopnie C. We 
wtorek, d. 25. b. m. spadł w Cieszynie i okolicy 
pierwszy śnieg. Najgorsze szkody wyrządza taka 
pogoda rolnikom, którzy nie mogą zebrać z pola 
swoich plonów. Następstwem tego jest też dro­

żyzna środków spożywczych. Podrożało mięso i 
cukier. Życie w mieście coraz cięższe. —

— „Obrońca“ robotników. W poniedziałek, 
d. 10. b. m. odbyła się rozprawa przed sądem 
przysięgłych w Cieszynie przeciw J. Śumerze, gór­
nikowi, który wystrzałem z rewolweru zamordował 
arcyks. kasyera Jurzycę w Karwinie. Trybunał 
przesłuchał zawezwanych świadków, ukończył do 
chodzenie dowodowe, właśnie miał rozprawę od­
roczyć aż do popołudnia, tu wstaje z audytoryum 
p. Tadeusz Reger, redaktor »Przewrotnika*. »obroń­
ca nieustraszony« biednych, uciskanych i wyzyski­
wanych robotników, »trybun ludowy«, i głosi się 
przez adwokata dra Müllera, który miał bronić oskar­
żonego Sumerę, jako świadek. Reger oświadcza, że 
znając dokładnie oskarżonego Sumerę od dłuższego 
czasu, może ważne zeznania poczynić. Trybunałzgo 
dził sie na propozycye p. Regera. Reger stanął przed 
krucyfiksem, podaje data: urodzony w Nowym 
Yorku, 35 lat, żonaty, bezwyznaniowy — dlatego 
przysięgał nie będzie. — Zeznaje : Kilkakrotnie przy­
chodził do mnie Sumera, aby zasięgnąć rady i do- 
daje: »Przystąpił do naszej organizacyi, do »Unii 
górniczej«, abyśmy mu pomogli, bo z takimi 
ludźmi. którzy do naszej organizacyi nie należą^ 
wcale nie mówimy.* Opowiadał dalej o życiu Su­
mery, przeczytał jakiś tam list, mający pochodzić 
od oskarżonego Sumery, choć żadnych nie było 
dowodów, że to rzeczywiście list pisany przez 
Sumerę. Trybunał przychylił się do propozycyi 
Regera, by Sumerę jako nałogowego pijaka, alko­
holika, który cierpi na obłęd opilcy i dlatego w 
czasie skrytobójstwa był niepoczytalny, oddać do 
zbadania przez lekarzy rzeczoznawców (psychy- 
atrów) w Opawie. Cennem jest dla nas zeznanie 
»towarzysza«, żyjącego z krwawicy robotników, 
bezwyznaniowca, który w Nowym Yorku urodzony, 
zabłąkał się na Śląsk i tu jako bezwyznaniowiec 
u sądu »się ożenił«, a między ludem religijnym 
szerzy otwarcie ateizm i rewolucyę pismem i sło­
wem : »Z takimi ludźmi, którzy do naszej organi­
zacyi (do »Unii górniczej*) nie należą, wcale nie 
mówimy. To ładne »braterstwo«, piękna »równość* 
czerwonych »braci*. Więc ani nie mówicie z nimi, 
choćby byli w nędzy, choćby może rzeczywiście 
zostali pokrzywdzeni, wyzyskani, choćby ginęli z 
głodu, jeśli nie płacą do waszej kasy — wy 
»ciepli bracia*. O pomocy takim biednym ani śladu. 
Wiec się wam nie rozchodzi o polepszenie bytu 
biednych robotników, lecz idzie wam jedynie o 
ich krwawo i w pocie czoła w ciemnych i dusz­
nych podziemiach zapracowany grosz, o wkładkę 
roczną do waszej »ciepłej* unii, byście jako zapła­
ceni agitatorzy, iako płatni podszczuwacze i aposto­
łowie rewolucyi żyć mogli wygodnie i bez troski. 
Zapamiętajcie sobie dobrze wy górnicy i lobotnicy 
socyaliści i niesocyaliści to cenne zeznanie przed 
sądem bezwyznaniowego towarzysza, który niemal 
cały numer swej szmaty napełnia jadowitem szka­
lowaniem na wiarę katolicką, zeznanie tego »cie­
płego brata*, który na zgromadzeniach i w piśmie 
swoim piorunuje na wyzyski, gardłuje za wyna­
grodzeniem 4—10 K jako »jedyny obrońca wszyst­
kich uciśnionych i wydziedziczonych* przeciw 
różnym bezlitośnym wyzyskiwaczom: »My towa­
rzysze czerwoni nie znamy, nie uznajemy Boga, 
my wcale nie mówimy z takimi ludźmi, 
którzy do naszej organizacyi nie na­
leżą!« Ocknijcie się przecież z letargu, skruszcie 
kajdany czerwonej niewoli, bo długo krew waszą 
pija i ssają »czerwone katy«, tak że »płyną ludu 
gorzkie łzy«, bądźcież nareszcie sędziami i zerwijcie 
zupełnie z tymi bezwyznaniowymi, czerwonymi 
pijawkami. Precz z tyranami, precz z zdziercami l 
Niech zginie stary podły świat socyalistyczny, 
który nie mówi nawet z niesocyalistami. 
Zaprowadźcie nareszcie nowy ład, wypędźcie »stare 
łotry«, »nocy dzieci«, których panowanie w »gruzy 
się rozleci*. (Te cytowane miejsca wyjęte są z 
»Czerwonego sztandaru* socyalistów.) —

— Na obiady dla ubogich studentów zło­
żyli: W. p. dr. Andrzej Knapczyk z Bogumina 
10 K; p. Józef Małysz, majster z Cieszyna 1 K; 
p. Jan Polak, korektor z Cieszyna 1 K ; p. Anna 
Trombalowa 2 K; p. W. ks. Schubert, proboszcz 
z Pruchnej 2 kopy kalarepy; p. Krzystkowa 
2 worki ziemniaków. Składając serdeczne »Bóg 
zapłać* za przesłane dary, polecamy gorąco bardzo 
ubogą naszą spiżarnię i piwnicę. Obiady już się 
wydają. 19. b. m. było 26, 20. b. m. 30 uczniów. 
Kuchnia znajduje się w suterenach domu dra Larasa 
Jrzy ul. Franciszka Józefa nr. 6 w Cieszynie (nowa 
droga). —

— Z Białej. D. 21. b. m. polieyant Ditrich 
z Lipnika pod Białą w restauracyi Moleckiego 
zamierzał aresztować dwóch bandytów z Kró-

Z Cieszyna i okolicy.
— Kursa uzupełniające dla dziewcząt w Cie­

szynie. Rok szkolny 1906/07 rozpocznie się na 
kursach we środę, dnia 3. października b. r. o 

N PoP°h w budynku szkoły ludowej pol­
skiej^ w Cieszynie. Wpisy odbywać się będą już 
we środę, dnia 26. i w sobotę dnia 29. września 
*’• r' w tejże szkole od godz. 2. do 3. popołudniu. 
Oprócz tego można się zgłaszać i w inne dnie do 
kierownika kursów prof. j. Galicza (ul. Schodowa 
1. 3.). Nauka na kursach odbywająca się w środy 
i soboty popoł. jest bezpłatna, opłaca się zaś 
tylko 5 A. wstępnego. Uczennicom ubogim wypo­
życza się podręczniki na przeciąg całego roku 
szkolnego. W roku szkolnym 1906/07 będą znowu 
urządzone 2 kursy. Na kurs II. mogą sie zapisy- 
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lestwa, którzy w okolicy grasowali już ud dłuż­
szego czasu. Bandyci stawili opór i dwoma strza­
łami rewolwerowymi powalili na ziemię Ditricha, 
trafiając go w głowę i w brzuch. Handlarz 
drzewem Heidys z Wieprza, który przybiegł 
Ditrichowi z pomocą, został również raniony 
śmiertelnie dwoma strzałami. Obydwaj ranieni 
umarli w sobotę w szpitalu. Bandyci uciekli. 
Policya i żandarmerya rozpoczęła za nimi ener­
giczne poszukiwanie, które jednak sprawców nie 
wykryło. Złapano jednak dwóch podejrzanych 
ludzi. Jednego w Białej złapano w sobotę. Na 
żywa się on Teodor Rudakow, podobno z Ki­
jowa. Znaleziono przy nim sztylet wyostrzony. 
Drugiego bandytę złapano w Czańcu i przypro­
wadzono go do Białej Nazywa się on Jędrzej 
Lubiński i pochodzić ma z Rzozowa. W Jawi­
szowicach aresztowano również dwóch podejrzanych 
ludzi. W okolicy Krakowa grasuje cała banda 
rabusiów i bandytów. Urządzają oni napady na 
sklepy, zabierają co się da i znikają. Władze po­
lityczne nakazały swoim organom śledzić ener­
gicznie rabusiów. —

— Z Bobrku. Ciężki cios dotknął tutejszego 
zagrodnika Jana Brannego. W poniedziałek wie- 
c-.orem nieubłagana śmierć zabrała mu młodą 
żonę, która umarła na tężec, według orzeczenia dra 
Reicherta. Rozpacz małżonka jest nieopisana. 
Fizyk okręgowy dr. Pustówka zarządził środki 
bezpieczeństwa, aby tężec się nie rozszerzył. —

— Z Barkowa. Dnia 20. b. m. znaleziono na 
drodze mężczyznę martwego, który dążył z Kar­
winy do szpitala w Cieszynie i nagle w drodze 
zmarł. —

— Z Dąbrowej. Jak socyaliści lubią swoich 
towarzyszy, dowodzi następujący przykład: Cieśle 
z kopalni »Eleonory« w Dąbrowie pracowali w so­
botę od rana i coś koło południa ukończyli prace, 
poczem popołudniu pojechali do domów. Ale 
troskliwy zawsze towarzysz Leksa z kopalni »Be- 
tiny* zadenuncyował cieśli, tfi zawsze tylko do 
południa pracują, choć mają pracować do godziny 
6. wieczorem. Takiej denuncyacyi nawet najwięksi 
pańscy lizunie nie popełniają. Zrobił to jednak 
towarzysz, członek, a nawet delegat »Unii« gór­
niczej. Gdy się panowie z kopalni przekonali, że 
cieśle tylko w tę sobotę i to po skończeniu wy­
znaczonej pracy pojechali do domu, powiedzieli 
Leksowi, że jeżeli jeszcze raz przyjdzie do nich 
z nieuzasadnioną skargą, to go wyrzucą za drzwi. 
Leksa wreszcie z roboty wyleciał. Teraz zapewne 
okaże w podobny sposób braterstwo swoim towa­
rzyszom i nietowarzyszom w Sanoku. —

— Z Ifownicy. We czwartek rano znaleziono 
w Bajerce (młynce) trupa Jerzego Kulasa, który 
znajdując się w nietrzeźwym stanie wracając do 
domu i przechodząc przez ławkę wpadł do wody, 
w której znalazł śmierć, choć grubość wody wy­
nosiła zaledwie pól metra. —

— Z Karwiny. Dnia 2i. b. m. zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek na szybie »Franciszki«, któ­
rego ofiarą padl górnik Andrzej Woźnik. Był on 
zajęty przy wózkach w szybie. Jakiś drugi gór­
nik spuszczał właśnie wózek z pochyłego wznie­
sienia a Woźnik znalazł się przypadkowo na 
torze. Górnik, puszczający wózek w ruch, ostrzegał 
Woźnika, by cofnął się w tył, lecz ten poszedł 
naprzód. Widząc pędzący wózek, chciał cofnąć się 
w bok, lecz przejście było wązkie i tak wózek 
całą siłą uderzył w Woźnika i połamał mu wszystkie 
żebra. Następstwem tego była śmierć. Smutna 
dola górnika, nie wie on, kiedy go śmierć nagle 
spotka. —

— W sobotę odbyło się poświęcenie nowej 
szkoły dla chłopców na kolonii VI. —

— W sobotę popołudniu spalił się jeden 
z domów p. Al. Mokrosza przy suskim lesie. Po­
dobno jakaś pijaczka podłożyła ogień. —

— Z Łąk. (Wybory gminne.) W ostatnią nie­
dzielę przerowadzone zostały u nas wybory gmin­
ne. Czerwony Tadeuszek urządził u nas przed 
niedawnym czasem dla siebie i swojej kochanki 
poufne zebranie, na którem ułożony został plan 
wojenny do zdobycia trzeciego kola. Mianowicie 
uchwalono, aby wybory kartkami się odbyły i to 
w niedzielę, aby tak nikt szychty nie musiał 
»zmieszkać«, i wszyscy się do wyborów stawili. 
Urząd gminny natychmiast życzeniu temu zado- 
syćuczynił, uzyskawszy pozwolenie od wydziału 
krajowego do przeprowadzenia wyborów tajnych, 
t. j. kartkami. I nastał czas powszechnej agitacyi. 
Kandydaci postawieni przez naszą kasę Reiffeisena 
do jednego świetne zwycięstwo odnieśli nad zba­
łamuconymi zwolennikami przeciwnej strony, któ­
rzy na wieczną hańbę swoją ze »szpyrytusami« 
się skojarzyli w tej błahej nadziei, że za pomocą

duchów zwyciężą. ... Z uprawnionych wyborców 
trzeciego kola w liczbie 138 stanęło do urny 113. 
»Oberszpyrytus« p. Karol Szewczyk, który przed 
trzema laty siedmioma głosami do »prawa« się 
wcisnął, może obecnie poznać, że duchy jego sła­
bną, bo sromotnie przepadł i z nim garstka zba­
łamuconych robotników, którzy się teraz wstydzić 
muszą za swoje niecne postępowanie. Bo kiedy 
nasi wielką większością (ks. proboszcz Janśa 78 
głosami) zwyciężyli, pozyskał p. Szewczyk pomi­
mo pomocy wszystkich duchów zaledwie 38 gło­
sów. . . Z trzeciego koła zostali jeszcze wybrani 
pp. Fołtyn Jan, Motyka Józef, Wałek Józef, i za­
stępcy: Witosz Józef i Szyroki Franciszek. Z dru 
giego koła pp. : Pawlik Józef, gospodny, Pawlik 
Józef, kupiec i młynarz, Hanzel Paweł, Siuda Józef 
a zastępcy : Gołok Franciszek i Urbanek Józef. 
Z pierwszego koła pp.: Lankocz Franciszek, Siuda 
Karol, Janeczko Stanisław, Prachowski Józef i za­
stępcy : Raus Antoni i Gajda Jan. Nowemu wy­
działowi gminnemu »Szczęść Boże!« —

— Ze Starego miasta. Parobek ze Stonawy, 
który utonął w Porębie razem z końmi, wyrzu­
cony został u nas na brzeg Olszy. Pogrzeb jego 
odbył się w sobotę we Frysztacie. —

— Z Górnej Suchej. Staraniem Kółka ama­
torskiego miejscowego Koła »Towarzystwa szkoły 
ludowej« odbyło się u nas d. 8- b. m. przedsta 
wienie amatorskie, na którem odegrano »Mentora«, 
komedye w 3 aktach. Mimo, że sztuka ta jest 
bardzo trudna i pierwszy raz graną na Śląsku, 
odegrano ją bardzo dobrze i bez zarzutu. Zgro­
madzona publiczność obdarzała ciągle grających 
hucznymi oklaskami, bo też na to zupełnie zasłu­
żyli. Z żalem jednak zauważyć musimy, że mimo 
usilnych starań, mimo zabiegów i wyboru sztuk', 
niektórzy nie rozumieją czy nie chcą rozumieć 
dobrych naszych chęci, bo ani cel tak szlachetny, 
jak zakupno z czystego zysku książek szkolnych 
dla biednej dziatwy nie zachęcił ich do przyjścia, 
albowiem zebrało się na to przedstawienie w gmi­
nie, liczącej przeszło 2000 mieszkańców.. aż około 
50 osób. Wcale pokaźna cyfra, świadcząca o sto­
pniu rozwoju umysłowego. Znalazły się w gminie 
niektóre osobistości, które zamiast poprzeć cel tak 
szlachetny, wołały zostać gdzieś na uboczu i za­
pewnie śmiać się i cieszyć naprzód, że przedsta­
wienie się nie uda. Mimo to dochód był wcale 
znaczny i dopięliśmy swego celu. Jakże tu wiec 
pracować dla dobra drugich, kiedy właśnie ci, 
którzy niegdyś z nami wspólnie pracowali, od­
wracają się tyłem od nas. W końcu dziękujemy 
serdecznie światłym obywatelkom i obywatelom 
z Górnej Suchej, którzy nas swem zjawieniem się 
zaszczycić raczyli, jak również P. T. Publiczności 
z Karwiny, Suchej Średniej, Błędowic i Cierlicka, 
która naś od widma deficytu wyratowała. Dobrze 
jest pracować tam, gdzie ludność usiłowania dru­
gich ocenić potrafi, ale gdzie zamiast zachęty — 
agitacya — to trudno. — Ł. N-

— W piątek popołudniu d. 21. b. m. strzelił 
do siebie z rewolweru młodzieniec, mający iść do 
wojska, Jan Molenda. Rannego odwieziono do 
szpitala orłowskiego i lekarze mniemają, że uda 
go się utrzymać przy życiu. Motywem czynu ma 
być miłość. —

ZEBozmaitości-
— Zaginiony student. Przed kilku dniami 

wydalił się z domu rodzicielskiego w Krakowie 
student V. kl. gimn., liczący lat 15, wzrostu 
słusznego a szczupły, twarzy okrągłej, ócz szarych, 
nosa proporcyonelnego, wargi dolnej nieco wy­
stającej, ciemnoblondyn, ubrany w mundur stu­
dencki, w koszulce granatowej, na lewej nodze ma 
bliznę po operacyi w kostce. Łaskawą wiadomość 
uprasza się przesłać do Administracyi > Czasu* 
w Krakowie pod lit. K. P. —

— Bandytyzm z Królestwa przedostąje się 
i do nas. Parę dni temu na wóz pocztowy, jadący 
z Jaworzna do Szczakowy, napadło 5 nieznanych 
drabów. Pocztyliona ściągnęli z wozu, żeby zaś 
nie wzywał pomocy napchli mu do ust ziemi i 
piasku przyczem nie szczędzili mu razów. Ubez- 
władniwszy pocztyliona, przewrócili wóz pocztowy 
i zrabowali z niego przeszło 5000 K w gotówce 
i w listach pieniężnych, 20 listów poleconych, 
10 paczek i cały wór korespondencyi prywatnych. 
Jest przypuszczenie, że bandyci, których dotych­
czas nie schwytano, przyszli z Królestwa, bo Ja­
worzno leży niedaleko granicy. —

— Straszne nieszczęście dotknęło miasto 
Honkong na wyspie leżącej na morzu Chińskiem. 
Przez miasto to przeszedła dwa razy trąba po­
wietrzna tak zwany taifung. Jest to wir powie­

trza, który przebiega wąską przestrzeń, przychodzi 
z morza i wszystko, co napotka na drodze, niszczy. 
Wskutek ostatniego taifungu zostało zatopionych 
około 1000 łodzi chińskich, przeszło 28 okrętów, 
między tymi 7 niemieckich handlowych, 4 angiel­
skie i 2 francuskie wojenne. Z załogi zginęło 120 
ludzi. Kiedy taifung pędząc morzem natrafił na 
miasto Honkong, część jego zniszczył, a 5.000 lu­
dzi (według drugich 10 tysięcy) poniosło śmierć. 
Taifung trwał 7 minut. —

— Katastrofa kolejowa. W Dover, w tery- 
toryum Oclahama w Ameryce półn , runął prze­
jeżdżający pociąg do rzeki, przyczem przeszło sto 
osób straciło życie. —

GAZDA
znający się dobrze na gospodarstwie polnem, poszukuje osady 
natychmiast na Śląsku lub w Galicyi. — Bliższa wiadomość 

w Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“.
■U *'i| r/ SI patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
la/lf 1 wysy'a w 5 kil. puszkach po 6 Kor- opłatnie : 

■"WijWW w K Ui Vif Iza proboszcz w Kupczyńcach,
11.ŁS. miallad, p, Denysów w Galicyi. —

Przy gospodarstwie rolniczej 
SZkoły W KoCObędZU poszukuje się od 
Nowego Roku t. j. 1907

dwóch żonatych parobków 
do koni i jednego do wołów 
z roczną płacą 353 K (słownie trzystapiećdziesiąt 
trzy koron), mieszkaniem i 250 0 sążni ziemi na 
ziemniaki.

Osobiste przedstawienie się u kierownictwa 
zarządu gospodarstwa jest konieczne.

Handel towarów bławatnych
Ottona Foerstera Syna w Tarnowie 

poszukuje — 

praktykanta katol.
Z dobrego domu i z pomyślnie ukończony szkohj. wydziałowy 

lub 2 klasami szkół średnich.

Bednarz
wolnego stanu zostanie przyjęty za zarob­

kiem dziennym K 2.60 do K 3.—

u M. Fasala w Cieszynie.
■ W Najtańsze źródło zakupna!

B. Gitom'8 syn w Cieszynie, Blae Demi; 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galo kl 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty I źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i d ieci. 
Najwięks y wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańs ych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

J. FENGLER
technik-dentysta 

w Pszczynie

od

2445

2 1

Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 
obok książęcego zarządu 

poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­
wania i ciągnięcia zębów.

Sztuczne zęby ................................................
Plomby.......................... • • • • • •
Srebrne amalgamowe plomny ....
Złote amalgamowe plomby . . •
Antvseptyezne plomby................................
Porcelanowe plomby
Z najlepszego złota plomby • • •Tac-. 1 .. 1. w*. 2 » 1 er*11 írň il

marek 
marki 
marki 
marek 
marek 
marek 

_ _ _ marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenia net-wu zębnego 50 fen. 

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Ma AUnocia Kawiarnia i rasiauracya 
w Cieszynie 

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poi :ca aię P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwlńskle piwo cesarskie 1 pllznleń- 

skle (drożdżowe), znakomite austryaekle wina na­
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cie zyme. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyúcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Orlowej; Józef Nowak. —

............. Numer pojedynczy kosz uj< 7 h. —

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Ci9szynie, 29« września 1906. Nr. 65.

HRP** Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckicgo“ w Cieszynie,

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h
półrocznie . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . § K — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 50 »

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razów em umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rozpoczyna się nowy kwartał, 
zapraszamy więc do przedpłaty na 
»Gwiazdkę Cieszyńską,“.
Prenumerata z przesyłką pocz­

tową wynosi:
rocznie .... 7 K — h 
półrocznie . . . 3 K 50 fi ' H
cwierćrocznie . . 1 K 75 h

Prenumerata w miejscu wynosi : 
rocznie . . . , 6 K — h

półrocznie . . . 3 K — h
ćwiercrocznie . . 1 K 50 h

Zarazem przypominamy dłużnikom, 
ażeby uiścić zeehcieli jak najrychlej 
swoje zaległości.

Administracya „Gwiazdki Ciesz.“

Nasze niedomagania i potrzeby na polu 
spoleczno-pclitycznem.

Ruch społeczno-polityczny, który jak potop 
zalał wszystkie kraje, nie pominął i naszego Śląska.

Ruchu tego nie wywołały partye czyli stron­
nictwa, ale powstał on z biegiem czasu, z biegiem 
naturalnego rozwoju ludzkości i potrzeb, które 
się równocześnie ujawniły. Lecz w miarę wzma­
gania się ruchu wzmagała się także ilość poglądów 
i zdań jak ten ruch poprowadzić, jaki mu nadać 
charakter i kierunek. Tutaj więc zarysowały się 
stronnictwa, t. j. podzielono sie na partye w miarę 
przekonań w jednych i tych samych sprawach. 
Stanęły więc obozy : Jeden wziął sobie za kamień 
węgielny Chrystusa i jego naukę, drugi, który re- 
ligie uważał za rzecz przestarzałą i do nowego 
Ustroju społecznego się nie nadającą. Tak było

wszędzie, tak było i jest na naszym Śląsku. Cał­
kiem naturalnem jest, że wskutek tak odmiennych 
zasad i podwalin, na których miano budować nowy 
ustrój społeczny, musiała się wywiązać walka 
między obozami, t. j. między zwolennikami obydwu 
kierunków. Walka ta jednak wywiązała się. po­
czątkowo zdała od nas, więc katolikom na "Śląsku 
nie przeszkadzała spać snem błogosławionych, 

jfiedbająrych o to, czy istnieje jaki nieprzyjaciel 
i gdzie on się znajduje. Spal' więc spokojnie, ale 
nie spał wróg. On czuwał. »Gdy słudzy spali, 
przyszedł nieprzyjaciel i nasiał kąkolu między psze­
nicę.« Przyszedł nieprzyjaciel na Śląsk i zastawszy 
katolików śpiących, pozarzucał na niektórych sidła, 
wciągając ich do swoich szeregów, zaczął budować 
fortece w postaci organizacyi, ćwiczył armię, uzbra 
jając ją w nienawiść do śpiącego nieprzyjaciela, 
t. j. katolików.

Organizowanie wroga na ziemi śląskiej po­
stępowało szybkim tepem i dzisiaj jest on już dosyć 
potężny i chcąc nie chcąc, trzeba się z nim liczyć. 
Zbudzili się więc niektórzy czynniejsi katolicy, 
gdy dosięgły ich strzały oszczerstw, które prze­
ciwko nim wyrzucać zaczął nieprzyjaciel. Zerwało 
się kilku do walki, do odp lerann coraz bardziej 
nacierającego wroga. Lecz akaż to trudna walka 
z wrogiem, Który już dłużsż* czas s.ę organizował 
i do walki przysposabiał. Zerwaliśmy się do walki 
niezorganizowani, a bez organizacyi należytej trudna 
walka, chociażby najliczniejszej armii. Brak nam 
takich fortec, jakie posiada nasz wróg. My wal­
czymy, ale w otwartem polu, podczas gdy wróg 
nasz broni się z za murów ochronnych. Potrzeba 
więc nam organizacyi, organizacyi urządzonej na 
wzór naszych wrogów, z kamieniem węgielnym 
Chrystusem.

Ale gorszem jest jeszcze to, że pomimo tylu 
pocisków nieprzyjacielskich, pomimo spustoszeń, 
jakie robią nasi wrogowie w społeczeństwie kato- 
lickiem, katolicy jeszcze śpią i nje troszczą się 
zupełnie o jutro. I nieraz pocisk oszczerstwa wy- 

Tixra i Tćnek.
Jura. Witaj Janiczku, ty mi jakisi dziwny 

wyglondosz, taki całkiem wypasiony.
Jánek. Teraz się już tam człowiek na starość 

nie wypasie, chyba żeby mie byli też na ten 
gulasz zaprosili, ale żoden ani nie pisnoł.

Jura. Na kanysz robili jaką gulaszpartye, 
^yć cały tydzień ciągle deszcz leje jak z cebra ř

Jánek. Poczkej, aż ci to dokładnie opowiem. 
W. niedziele, dnia 9. b. m. w uroczystość po 
święcenia nowo wybudowanego kościoła w pewnej 
gminie przy Cieszynie wszyscy ludJe się rado­
wali, iż juý. ich nowo wybudowany kościółek 
będzie poświęcony, w którym już będą mogli się 
pomodlić i swe skargi przednieść przed tron 
Najwyższego. Tak się jedni radowali, a drudzy 
płakali.

Jura. A cóż im tak dolegało, że tak mu- 
s*eli płakać ř

Janek. Czy nie pamiętosz, jak my szli tom 
cest, m do tegO kopca, co to ta kobieta tak pła­
kała przy tym nieboszczyku?

A dy to nie był żoden nieboszczyk, 
bo to był koń zdechły.

Jonek. No tak właśnie ci chciołem powiedzieć, 
co się z ty; nieboszczykiem stało, posłuchej.

Jura. O jo już widm, bo mi tam moi zna­
jomi opowiadali o t m, gO jeden kupił za 2 K 
i że se potem z niego gulaszu nagotowali i tak 

cały tydzień jedli i nasmiywali się, że se oni 
lepszą gościnę zrobili, jak ci tam na kepce.

Jánek. A to coś Okropnego l A jako się też 
ci ptaszkowie nazywają?

Jura. Jeden, ten majster, się tak nazywo, 
jako jeden z Wysznij Brony, a ten drugi jako po 
czesku mało głowa.

Jánek. A to jo już wiem, bo te małą głowę 
dobrze znom.

Jura. My tam musimy oba zojść, a tych 
naszych pouczyć, żeby się lepiej zorganizowali, 
a postawili się na przednie nogi przeciw tym 
wrogom 1

Jánek. Najlepsza pora bedzie do tego w nie 
dzielę, jak tam bedzie odczyt, to ich tam po­
uczymy, żeby więcej przystępowali za członków 
do »Czytelni katolickiej*, tu nowo założonej 
w Cieszynie, bo najmniej członków dotychczas 
tam z tej okolicy przystąpiło, żeby raczej szli na 
odczyt j czego się dowiedzieli, a z pasterzami 
w karty nie grali, bo teraz przychodzą nowe 
wybory do Rady państwa, a oni się o nic nie 
troszczą.

Jura. Tak tam z pewnością pójdemy.
Jánek. A osobliwie jak tam bedzie zgro­

madzenie »Związku śląskich katolików*.
Jura. Tak zrobimy ; a ni miej mi za złe, 

żech cie się pytol, żeś jakisi wypasiony z tego 
gulaszu. A teraz jo ci powiem coś nowego. Od 
kilka lat mieszkoł na »wymowie* tuż obok Ka- 

rzucony już nie na Kościół św., nie na ogół kato­
lików, ale w poszczególne jednostki, nie zdoła 
przerwać tym jednostkom smacznego snu obojęt­
ności, a pobudzić ich do samoobrony, do obrony 
swoich przedstawicieli, do pracy społeczno-poli­
tycznej w duchu katolickim. Jak mało dbają ka­
tolicy o swoich przedstawicieli i przewodników, 
najlepiej świadczą na Śląsku zajścia w »Macierzy 
szkolnej*. Społeczeństwo katolicko - polskie na 
Śląsku prawie spokojnie pozwoliło zniesławiać 
przez gazety przed całym narodem polskim i 
rzucać oszczerstwa takim Wróblewskim na ludzi, 
którzy poświęcali swoje siły i zdrowie bezintere­
sownie dla dobra ogółu katolików-Polaków na 
kląsku. Zdaje się, że zaciera się coraz bardziej 
w praktyce a pozostaje tylko w teoryi przykaza­
nie Boskie : »Kochaj bliźniego twego, jak siebie 
samego.* A dopóki tak będziemy postępować, 
nikt nas szanować nie będzie.

Czytając sprawozdania z zgromadzeń, jakie 
na Śląsku cieszyńskim się odbywają, spotykamy 
wszędzie jedne i te same nazwiska, jednych i tych 
samych ludzi, którzy je urządzają. Zdaje się, że 
nikt ze sfer do tego zdolnych a nawet powołanych 
nie uważa za stosowne, żeby tym pracownikom 
przyjść z pomocą, żeby ich niejako zmienić z po­
sterunków. Wszyscy przyglądają się pracy ty. h 
ludzi z założonemi rękami, darząc ich jeszcze od 
czasu do czasu jakimiś przycinkami. Czekają 
pewnie, aż tamci się zniecnęcą albo upadną ze 
znużenia, a cała akcya społeczno-polityczna' zo­
stanie na pewien czas w uśpieniu, żeby znowu 
dać czas wrogom do podreperowania swoich sze­
regów. Po pewnym czasie znowu będą na nowo 
zaczynać pracę, lecz znowu nie wszyscy, tylko 
kilku, którzy po pewnym czasie znowu upadną 
ze -zmęczenia. I tak ciągle pójdzie w koło, bez 
jakiejkolwiek korzyści dla sprawy ogólnej, ka­
tolickiej. Brak nam wiec, jak się zdaje, ochoty do 
pracy realnej w życiu spoleczno-politycznem.

A w życiu spoleczno-politycznem tylko pracy 

rola Skrzypka w Wielkich Górkach niejaki »Król*, 
który to przez całe życie Skrzypkowi dokuczoł 
w najrozmaitszy sposób. Gdy zwłoki zmarłego 
Skrzypka z domu wynieśli, wyszła z domu swego 
żona Króla i ich córka »Hana* i zaczęły »wywo­
ływać* na zmarłego w następujący sposób: »Już 
idzie taka duszyczka do nieba, która nom wymowę 
wydrzyła* i zaczęła dalej wyzywać w najszkarad­
niejszy sposób, bo trzeba wiedzieć, iż ta »Hana* 
jest do wszystkiego gotowa. Otóż podczas ma­
newrów dwa tygodnie manewrowała, bo się wałęsała 
za wojokami, a ojciec szukoł ją z kijem gdzieś po 
Grójcu, i gdy się mu poszczęściło, iż go wojocy 
nie zbili, pędził swą »cere« do domu. Cało rodzina 
wyrobio istne piekło. Przez całe laty nic nie 
robią, tylko chodzą po sądach, gdyż nie mogą 
się zgodzić z swym »gazdą* Skrzypkiem. To 
atoli już wszystką złość ludzką przechodzi, jeśli 
się opoważyli »wywoływać* na zmarłego gazdę 
i na pogrzebników. Jedna kobieta atoli tranła im 
w słowo. »Za wami, gdy zdechniecie za płotem, 
tylko psy a suki pójdą,* odrzekła im, »gdy za 
gazdą waszym idą ludzie.« Mimo tego »Królki*, 
jak ich tu nazywają, nie przestały wywrzaskiwac, 
aż nareszcie wszyscy obecni szorstko ich do 
domu wepchnęli

Jánek. A to dziwni ludzie, że umarłemu przy 
pogrzebie nie dali pokoju.

Jura. A kandyżeś jeszcze bywoł Janiczku ?
Janek. Byłech ci też na około Cieszyna się
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potrzeba, pracy ciągłej i nieustannej. Na niewiele 
się przydać może głoszenie pięknych haseł i teoryi, 
jeżeli nie będziemy ich wprowadzali w czyn. Jak 
wiara bez uczynku martwą jest, tak życie społeczne 
bez czynów jest bez wartości. Poświęcenia i mi­
łości bliźniego nam potrzeba, ale w czynie nie w 
teoryi tylko, jak wyżej wspomniałem, tylko czyny 
przyniosą nam owoc pożądany.

Pokażmy naszym wrogom, że nietylko po­
trafimy wzdychać i modlić się, ale potrafimy także 
pracować wszędzie i na każdem polu, gdzie dobro 
społeczeństwa tego wymaga. Nie łudźmy się tern, 
że socyalizm pobijemy teoryą i wykrywaniem 
ujemnych stron jego. On już dzisiaj za silny.

W każdej rzeczy złej musi być coś dobrego, 
co sobą pociąga. Tak i socyalizm ma w sobie 
dobre pierwiastki, które jako płaszczyk wziął 
z religii katolickiej. Zabierzmy mu więc to, co 
on nam zabrał, a raczej skradł, ogołoćmy z wszyst­
kiego, co jest dobrem w jego programie, a zoba­
czymy, że za nim nikt nie pójdzie. Potrzeba re­
formy społeczno-politycznej. Błądzimy więc, jeżeli 
reformowanie stosunków społecznych zostawiamy 
naszym wrogom, którzy wyrzucają kamień wę­
gielny — Chrystusa, a chcą zastąpić go jakiemś 
nowem »prawem moralnem«. Katolikom niewolno 
się bezczynnie przypatrywać, jak inni pracują nad 
reformą społeczeństwa, ale powinni w tejże pracy 
przewodniczyć. W tern zawsze błądzimy, jeżeli 
dajemy się uprzedzić naszym wrogom reformami 
takiemi, jakie nasuwa bieg czasu, rozwój ludzkości 
i potrzeby tejże. Wrogowie nasi nam wtenczas 
z całą pewnością siebie zarzucają, że jesteśmy 
wstecznikami, czyli zacofańcami. Zrażają przez to 
do Kościoła tych katolików, którzy sądzą, nie- 
znając dobrze prawd wiary św., że Kościół św. 
jest przeciwnym wszelkim reformom, wychodzącym 
na korzyść uciśnionych. Tymczasem jest to tylko 
wina katolików, że są gnuśni i ospali. Potrzeba 
nam wiec mieć program na najbliższą przyszłość 
i na dzisiaj. Na nic się przyda mówić warstwom 
uciśnionym, że to lub owo jest w socyaliźmie złe, 
że może to przynieść w przyszłości klęskę dla 
całego społeczeństwa, bo usłyszymy odpowiedź : 
»Nam nie o przyszłość chodzi, tylko o jutro.« 
Jeźli weźmiemy za cel główny zgniecenie socya- 
lizmu, a nie naprawę stosunków i reformę stosun­
ków społecznych, to nie osiągniemy żadnych 
korzystnych dla nas rezultatów. Naprawa i reforma 
ustroju społecznego, wlanie w społeczeństwo ducha 
Chrystusowego, zniesienie o ile możności krzywdy, 
jaka dotyka najniższe warstwy społeczeństwa, po­
winno i musi być programem katolików dzisiaj i 
na najbliższą przyszłość. Program ten nie śmie 
zostać w teoryi, ale musi być wprowadzony 
w czyn.

Ale kto ma pracować nad zreformowaniem, 
uzdrowieniem i odnowieniem społeczeństwa? Otóż 
pracować powinien każdy człowiek według sił i 
zdolności. Każda jednostka jest członkiem wiel 
kiego ciała, t. j. społeczeństwa. Jak w ciele ludz- 
kiem każda najmniejsza cząstka ma swoje prze­
znaczenie i funkcye, które spełnić musi, nie chcąc 
narazić całego ciała na szwank, tak każdy czło­
wiek jako członek społeczeństwa obowiązany jest 
część pracy, jaka na niego przypada, wykonać.

podziwać na te tablice, co to pon Dymel dali 
pozarywać na granicach Cieszyna z napisami ino 
po nimiecku, nic po polsku.

Jura. Ale nie baj, a czy se oni myślą, że to 
ino dlo nich?

Jónek. Ale doczkej kapkę, aż ci to powiem. 
Panowie Dymlowczycy to przed manebrami za­
wiesili, myśleli, że nasz cysorz będzie widzioł po­
stęp, ale nasz cysorz nas mo rod, bo wiesz, jako 
nas to chwolił, i jak ci jechoł na Mnisztwo, 
poczytoł te tabule i kozoł p. Jiraskowi ją schynąć, 
i muśfeli pon Dymel z poskiem wyleść na dra­
binkę i odszrubować i podali ją Poskowi, a 
Hinterszteser ją znosili, a to ci im tak kabotem 
trząsło na fyrnioku od gańby.

Jura. A jaki teraz bydom te napisy?
Jónek. P. Widynka snoć jechali do Berlina, 

żeby im ten napis tam jaki zrobili.
Jura. Wiesz, gdyby nasz kochany monarcha 

bywoł więcej u nas, to by ci hajlocy byli cyt, 
bo wiesz, że i dobry czas wtedy był, jak on był 
w Cieszynie a teraz leje deszcz bez miłosierdzia, 
cycoki gnijom, żyta ludziska jeszcze nic nie za- 
sioli, sipi ziemia, jako gnój.

Jónek. Tak jest, snoć od pierwszego podroży 
cukier, ryż, krupy i t. d.

Jura. Jo też tak słyszoł, muszę se z moją 
starą zakupić ze 4 kłobuki cukru na zimę.

Jónek. A to jo też pojdem z moją. — 

Jak w ciele ludzkiem nie może ta lub owa cześć 
odmówić swej funkcyi, a człowiek musi otaczać 
wszystkie jednakową opieką, ponieważ ciało zo­
stałoby złożone chorobą, tak choroba społeczna, 
która dzisiaj istnieje, powstała tylko stąd, że jedna 
warstwa społeczna była i jest wyzyskiwana na 
korzyść drugiej, t. j. była pozbawioną opieki, jaką 
inni byli otaczani. Usunięcie tej choroby jest 
możliwe tylko wtenczas, jeżeli cały organizm 
społeczny będzie należycie funkcyonował, jedna 
kową będzie otaczany opieką. Pracować powin­
niśmy wszyscy według zdolności, bo i P. Bóg bę­
dzie żądał od nas rachunku według rozdanych 
nam talentów. Każdy z katolików powinien pra­
cować, żeby stał się prawdziwym mężem kato­
lickim. Jeżeli każdy tak będzie pracował, to 
wkrótce wyrobimy sobie ludzi na kierowników ca­
łej akcyi katolickiej, na brak których tak bardzo 
się dzisiaj skarżymy i których brak daje się nam 
katolikom rzeczywiście dotkliwie odczuwać. Obo­
wiązkiem więc od P. Boga na nas włożonym jest 
dążyć do doskonałości jak i Ojciec nasz niebieski 
doskonałym jest. Zdobywanie sobie coraz to 
nowych praw i wybijanie się z pod ucisku, czy to 
na polu narodowem, czy społeczno-politycznem, 
nie stoi w sprzeczności z Kościołem, jeżeli tylko 
dążymy do tego w myśl zasad jakie nam zakre­
ślił i zostawił Chrystus, t. j. jeżeli nasze działanie 
nie jest przesiąknięte jadem nienawiści do wyż 
szych sfer, czem właśnie oznacza się socyalizm, 
ale owiane jest miłością bliźniego. Cała akcya 
społeczno-polityczna nie jest niczem innem, a przy­
najmniej taką byc powinna, jak wykonywaniem 
przykazania Boskiego: »Kochaj bliźniego twego, 
jak siebie samego.«

Pracujmy więc, oświecajmy się i brońmy oraz 
wypierajmy wrogów przewrotowców z naszego 
Śląska, szerzmy miłość bliźniego, a jeżeli ta za­
panuje, to organizm społeczny wyzdrowieje. —

K. Holeksa.

„Robotnikowi śląskiemu“ kilka gorżkich 
pigułek do połknięcia.

Coś bardzo przykrego musiało się zdarzyć 
śląskim socyalistycznym przywódcom, bo w num. 37. 
» Robotnika śląskiego* wyczytać można straszną 
ich złość i nieporadność. Może też na tern winę 
ponosi konfiskata nufteru poprzedniego. Bo skoro 
na manewry cesarskie nie może pisać, jakby po 
czerwonemu chciał, dlatego zaczyna znowu na­
padać na klerykałów i ich pracę, bo wie, że to 
mu pozwolą drukować, a papier jest cierpliwy- 
Dlatego rzuca się szyderczo na klerykałów 
w Łąkach i w Stonawie i głosi zwycięstwo so- 
cyalistów. Dlatego pisze długą bazgraninę o ka­
tolikach we Francyi i powtarza za protestanckiemi 
gazetami kłamstwo, jakoby Ojciec św. kłamał, 
kiedy nie pozwolił katolikom na tworzenie 
związków wyznaniowych, jakich sobie socyaliści 
życzą. Chociaż Ojciec św. w swej gazecie ogłosił, 
że nieprawdę napisały na niego gazety prote­
stanckie, to jednak mimo ogłoszenia tego pisze * Ro­
botnik*, że »nieomylny papież« się omylił, aby 
przylepić łatkę katolikom, że wierzą w nieomyl­
ność papieża. Zapomniał już, cośmy mu zeszłego 
roku z katechizmu przypomnieli, że papież jako 
najwyższy nauczyciel wszystkich katolików jest 
nieomylny tylko w nauce o wierze i o obycza­
jach. Lecz cóż go obchodzi katechizm, którego 
dziecko nie może ani pojąć ani zrozumieć 1 (Tak 
pisał w odezwie: »Szkoła dla ludu«.) Widać 
z tego, że niema on jeszcze nawet zrozumienia 
takiego, jak dziecko, skoro w starych latach i mimo 
swej mądrości jeszcze nie może pojąć, co to nie­
omylność papieża.

Przypominamy dalej słabej pamięci tPrze- 
wrotnika*, że Szkorupa z Darkowa, o którym 
wspomina, był według jego własnego zeznania so- 
cyalistą, taksamo, że ś. p. Polak został zabity 
po »zgromadzeniu socy alistycznem«. 
Nie jest to wiec, Tadeuszku, żadne »oszustwo 
t Gwiazdki*, jak piszesz, lecz szczerą prawdą, 
którą byś chciał obalić po drugi raz kłamstwem.

Dalej wyjawia nam * Przewrotnik* straszną 
tajemnicę, nieznaną dotąd katolikom, że Cielepa, 
który zabił Fusika w Zebrzydowicanh »był kle­
ry kałem najczystszej wody i zawsze 
gardłował za »Związkiem śląskich ka­
tolików« i za » Gwiazdką Cieszyńską «. Ależ 
człowieczku! Jakże tak grubo i bezczelnie możesz 
kłamać 1 Cielepa przecież nigdy Zebrzydowianom 
nie był znany jako dobry katolik, bo do ko­
ścioła wcale nie uczęszczał, a już w szkole 
nikt sobie z nim nie mógł dać rady. Owszem

był on hołdownikiem waszych zasad socyalistycz- 
nych o wolnej miłości, które urzeczywistniał 
w swem życiu, i przyjacielem gospód.

Z twojej nauki zaś o nauczaniu Kościoła 
śmiaćby się musiały wróble, gdyby mogły, bo 
takiego głupstwa i kłamstwa nie głosili publicznie 
nawet najgorsi ludzie. Naprzód piszesz, że św. 
Alfons Liguori był Jezuitą, i to piszesz dwa razy, 
więc widać, jak wielkim uczonym jesteś I Możesz 
sobie na drugi raz zapamiętać, że nie był on 
»Jezuitą«, lecz »Redemptorystą«. Dalej stare 
kłamstwo powtarzasz, że »każdy środek jest 
dobry, który prowadzi do celu«, czyli n. p. 
wolno człowieka zabić, jeżeli się chce dostać jego 
pieniądze. Tego jeszcze żaden ksiądz nie uczył 
ani nie będzie uczył, bo się to sprzeciwia nauce 
Kościoła. To znowu zasada socyalistyczna, 
której się tak wiernie teraz trzymają socyaliści 
w Rosy i.

»Krzywoprzysięstwo nie jest grzechem, jeżeli 
głośno krzy woprzysięgający co innego po cichu sobie 
myślał.* Tak według »Przewrotnika* uczy św. 
Alfons. Wzywam tow. Regera, aby dokazai, 
gdzie tak św. Alfons uczył lub pisał, a skoro to 
dowiedzie, otrzyma 1000 koron nagrody. Jeżeli 
nie, wtedy będzie nazwany starym kłamcą.

Dalej tPrzewrotnikowi* nie podoba się, że 
nawet najgorszym zbrodniarzom »niebo stoi 
otworem, jeżeli grzesznik wywoła w sobie szczerą 
skruchę i żal«. Do tego tylko dodać musimy: 
jeżeli się wyspowiada i szkodę wyrządzoną według 
możności wynagrodzi. Widać, że socyaliści, którzy 
głoszą, że Bóg przecież nikogo piekłem karać nie 
będzie, bo niema ani piekła ani Boga, jednak 
czuja potrzebę ukarania zbrodniarzy. Lecz nadziei 
w Bogu miłosiernym nie są już zdolni pokładać.

Nie przydadzą Ci się twoje piękne piórka o 
»wolnomyślnej moralności« do ukrycia fałszy­
wych, zbrodniczych nauk socyalistycznych, ani 
też nikt z rozsądnych nie uwierzy w twoje kłamstwo, 
że »bałainuctwa klerykałów i ciemnota, jaką oni 
szerzą między ludem, są źródłem tylu strasznych i 
licznych zbrodni«, bo żaden dobry katolik zbrodni 
się nie dopuszcza, lecz chyba taki, który przestał 
żyć po katolicku według nauki Kościoła.

Że w Wilkowicach wystąpiło z organizacyi 
socyalistycznej 600 członków, o tern pisały różne 
gazety, a » Robotnik* i * Górnik* milczał na to- 
Teraz pisze, że witkowickie koło miejscowe nigdy 
jeszcze nic miało 600 c»łonków, *e więc 6oo wy­
stąpić nie mogło. Ależ Tadeuszku l Witkowickie 
Koło a Wilkowice, to różnica. We Wilkowicach pra­
cuje koło 15.0<)0 robotników, a należą do nich także 
członkowie innych Kół około Witkowie. Chociaż 
wiec z Koła miejscowego witkowickiego nie wv* 
stąpiło 600 członków, bo ich nie było, to jednak 
bardzo dobrze da się to pogodzić z prawdą, że 
z robotników organizowanych a zatrudnionych we 
Wilkowicach odpadło od »Unii« 600 członków. 
Nie jest to odkryciem » Gwiazdki*, lecz inne ga­
zety, które łatwo mogą to wiedzieć, pisały na­
przód, a potem dopiero » Gwiazdka* to umieściła. 
Radzimy więc, żebyś do nich się udał o wyja­
śnienie.

Dalej » Przewrotnik* ujada jak zwykle na ks. 
Stojałowskiego, dla którego nie może już znaleźć 
nowych przezwisk i dlatego wszystkie stare po­
wtarza, nazywając go: Rublarzem, Lampiarzem, 
Pałkarzem i hersztem Palkarzów.

Żeby zaś »kaftaniarze«, t. j. socyaliści, trzy­
mający się kaftanu żydowskiego, nie uwierzyli 
klerykałom, t. j. katolikom, trzymającym się kle- 
ryki, dlatego używa Tadeuszek nowego kłamstwa. 
»Wszystko, co ks. Londzin sam pisze na przy­
wódców socyalistycznych dra Adlera, Bebla, Da­
szyńskiego, Regera lub Arbtitla, jest od początku 
do końca zełgane bezwstydnie. Ks. Londzin jest za­
tem świadomym kłamcą i łgarzem.« Mogę Ci 
zdradzić, Tadeuszku, tajemnicę, że ks. Londzin nie 
pisze na przywódców socyalistycznych i dlatego 
też nie kfamie i nie łże. To już musiałby jako 
ksiądz pozostawić waszej »wolnośmylnej moralno­
ści«. Nie ks. Londzin, lecz »Przyjaciel nawróconego 
Witołda« pisze o was przywódcach. Przepraszam, 
że nie mam takich zdolności i władzy, jak tow. 
Łukosz, który z Pestalozziego zrobił św. Pesta- 
zala, bo wtedy nazwaćbym Was musiał św. Adle­
rem, św. Regerem i t. d. A więc to wszystko 
nieprawda, co » Gwiazdka* pisała o przywódcach 
czerwonych 1? Nieprawdą zatem jest, że dr. Adler 
jest żydem i że przegrywa pieniądze robotnicze w 
Monako ? Że 67 żydów jest przywódcami socyali- 
stów? Nieprawdą, że Tadeuszek żył blisko rok z 
wdową po ś. p. bracie Witoldzie i że nabrał ślubu cy­
wilnego ? Nieprawdą to, że pokazywał obrączkę na 
palcu zgromadzonym w Łąkach? Nieprawdą, że
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kłamał redaktor »Przewrotnika* n. p. o uroczy­
stości bł. Melchiora w Cieszynie? Nieprawdą to, 
że kłamał na księży, jakoby zamiast podpisów 
przeciw reformie małżeńskiej zbierali podpisy prze­
ciw reformie wyborczej ? Czemu nie przyszedł 
sobie Tadeuszek po rower, który mu obiecałem, 
jeżeli mi wykaże, że księża z ambon agitowali 
przeciw reformie wyborczej ? Nieprawdą to, że 
Bebel jest kapitalistą, że niebo chce pozostawić 
wróblom? Ach święci przywódcy socyalistyczni, 
żądający wolnej miłości, wolnej szkoły bez religii, 
prześladujący religie i księży, przebaczcie, że wa­
szej świętości nie mogłem mem okiem dostrzedz. 
Kłamać i kłamać i jeszcze raz kłamać, gdzie się 
da i gdzie się nie da, to wasza świętość 1

Cieszy sie »PrBęwroinik*, że chrześciański 
przełożony cechu krawców we Wiedniu skradł 
z kasy 40.000 koron. Przedwczesna była twoja 
radość, bo to nieprawdą, jak się okazało na kon- 
ferencyi pod przewodnictwem dra Luegera dnia 
3. b. m. W "kasie wszystko w porządku, nie 
brakuje ani halerza. Co zaś do złodzieja 
Bernhofera a nie Berndorf a, sekretarza 
kasy chorych robotników handlowych w Wiedniu, 
która jest w rękach chrześciańsko - socyalnych, 
znowu skłamałeś, bo prawdą, że zdefraudował 
3.000 koron, lecz nie 4.000, jak piszesz. My nie 
taimy tego. Wszak także między katolikami jest 
dużo złych katolików i do sumienia każdego wleźć 
nie można, aby się przekonać, czy jest dobrym 
katolikiem. Lecz jak głupia wasza radość l Jeden 
wypadek się tu wydarzył w kilku latach, a socya- 
1'ści uznali za potrzebne wydać osobne wydanie 
'Zeitradu*, aby to ogłosić swym towarzyszom. 
Chcieli powiedzieć: »Nie dziwcie się towarzysze, 
te się w naszych kasach kradnie, wszak takte 
klerykali kradną.* Lecz zapomniał »Pr z zwrotnik*, 
że to u chrześciańskich pierwszy wypadek, u so- 
cyalistów zas podobne wypadki zdarzają się po 
kilka na miesiąc, jak to 'Gwiazdka*, ogłaszała 
p. t. »Czerwoni złodzieje*. Gazeta chrześciańska 
w Wiedniu »Reichspost* umieściła dnia 26. sierpnia 
b. r. tylko najważniejsze kradzieże socyalistyczne 
z ostatnich 15 miesięcy 1 1 złodziei, którzy skradli 
razem 12 tysięcy 330 koron pieniędzy robotni­
czych. Lecz to nie wszystko. Simon Stark, który 
opuścił socyalistów, bo nie mógł się przyglądać 
ich gospodarce, pisze coś więcej do tego, a mia­
nowicie: »Wiedeńscy przywódcy będą z pewnością 
radzi, że to zestawienie »Reichsposiu* tylko ma­
leńką część złodziei zawiera. Gdyby socyalistyczni 
robotnicy wiedzieli, jak wielkie sumy pieniędzy 
robotniczych partyjnych i w centrali nieprawnie 
zostały sobie przywłaszczone, wtedy koniec by był 
z socyalizmem.* To pisze człowiek, który praco­
wał z socyalistami, a zatem to wiedzieć musi.

Prawda, że to znowu kłamstwo pisze na was, 
świętych przywódców 1? Jakże pozwolićbyście 
mogli na tu, aby temu towarzysze uwierzyli? 
Wtedy musielibyście iść żebrać do klerykałów, 
gdyby towarzysze zaślepieni na was nie płacili I

Nakoniec jeszcze pisze » Przewi otnik* o »szczę 
śliwym kraju, gdzie rządzą socyaliści*. Ma nim 
być Australia. S-koda tylko, że to tak daleko od 
nas, tam gdzieś na drugiej stronie kuli ziemski jl 
Bo gdyby to było bliżej, to wszyscy przywódcy 
czerwoni mogliby tam pójść, a znaleźliby to szczę­
ście dla siebie, które chcą dać naszym robotnikom. 
Przekonaćby się też mogli nasi towarzysze o tern 
szczęściu. To wszystko czytać można w nrze 37. 
»Robotnika Sąs kiego*. To znowu naprzód postą­
pili towarzysze w oświacie i mądrości 1

Przebacz, Tadeuszku, że tak dużo pigułek na­
raz zgotowałem ci do połknięcia. Tyś aptekarzem, 
może znowu znajdziesz lekarstwo na to, aby ci 
nie szkodziły. Zalecam ci to twoje najskuteczniej­
sze, które znasz dobrze i ciągle go używasz, na­
zywa się kłamstwem. Napisz więc znowu, że to 
kłamstwo, a »kaftaniarze« ci uwierzą, św. Tade- 
uszkowi 1 — Przyjaciel nawróconego W itolda.

Korespondencye.
Z Istebnej.

Rada szkolna miejscowa i przełożeństwo gminy 
Istebnej w sprawie korespondencyi umieszczonej : 
»Strajk szkolny w Istebnej* w jednym z numerów 
»Dziennika Cieszyńskiego*, oświadcza korespon­
dentowi co następuje :

»W odległych OSadach za Olszą znajduje się 
nad 50 dzieci, które odbywają codziennie niemal 
od 4—12 ^/»szkolnej drogi*, tak pisze »Dziennik*. 
Czcigodny autorze 1 przytaczamy Ci na dowód 
cały »wierteł* prawdy, j>e tylko 46 dzieci na 
rozkaz przewódcy zaolziańskich menerów zaprze­

stało uczęszczania do szkoły w Istebnej. Szanowny 
autorze 1 Liczba to pokaźna, stosunkowo dosyć 
wielka, ale czy myślisz, że wszyscy chodzić będą 
na kolonię »Młaskawka«? Dziś rodzice zaolziań 
skich dzieci zrozumieli znaczenie i wartość kilku- 
klasowej szkoły, zrozumieli wyraz »oświata*, dziś 
pojmują znaczenie ogromnej emigracyi, dlatego 
mimo agitacyi, posyłają do Istebnej. Szanowny 
autorze, przyjmij, względnie racz przyjąć do wia­
domości, że najodleglejsza kolonia w stronę Galicyi 
»Pietraszonka«, z której to kolonii uczęszcza tylko 
1 dziewczyna i 1 chłopiec, odległą jest od kościoła 
parafialnego i szkoły G’/a km. Druga osada »Ste- 
cówka* poszczycić się może Kukuczką i Gorzołką, 
gazdami tej kolonii. Oni zupełnie nie zważali na 
odległość i na liczbę kilometrów, ale na wycho­
wanie prawdziwie ojcowskie swego pokolenia, bo, 
czy to w porze zimowej czy letniej codziennie do 
szkoły dzieci posyłali, chociaż odległość od domu 
rodzicielskiego do szkoły jest wielką, nigdy jednak 
12-to kilometrową. Autor korespondencyi posłu­
guje się kłamstwem, czego dowodem jest izekome 
»drzemanie* w szkole 1 Pióro nie zdoła skreślić 
oburzenia na autora, głoszącego taki fałsz. Autor 
obrał sobie niewłaściwą drogę do rzucania obelg 
na wydziałowych w Istebnej. Prosimy korespon­
denta, aby zawsze pisał prawdę, aby sawsze umiał 
odróżnić prawdę od fałszu

Zaczepieni w sprawie głosów zaolziańskich, 
o które się Istebnianie ubiegają, a w zamian 
obiecują szkołę Zaolzianom, oświadczamy, że bez 
głosów zaolziańskich przy wyborach obejdziemy 
się i obejść się musirny.

Zaolzianie czy mamy wam przypomnieć wy­
sokość podatku rocznego, który wy płacicie ? Czy 
tym podatkiem chcecie wybudować i utrzymywać 
szkołę na Zaolziu?

Przyjść obecnie wam z pomocą nie możemy, 
bo utrzymywanie trzech budynków szkolnych 
wymaga wielkiej sumy pieniężnej, w dodatku dwa 
budynki obarczone są długiem. Wysokość podat­
ków również nas gnębi. 4000 koron składamy, 
a większą część płaci komora. Dodatku gminnego 
płacimy 127°/0. A cóżbyście powiedzieli, gdyby 
sąsiedne osady nasze jak Jasnowice, Oleczanie, 
zażądali szkoły i rozpoczęli strejk jak wy, choć 
mają te same stosunki i warunki ? Czy chcecie 
nas zepchnąć na drogę wiecznej biedy?

Wobec tego stanowczo zastrzedz się musirny 
przeciw kolosalnym wyefirtkom na szkołę zaolziań- 
ską, której koszta obliczono od 8.)00 do 10.000 złr.

Żadanie szkoły z waszej strony jest 
uzasadnione, przeciw tejże nic nie ma 
my, bo również dążycie do tego samego 
celu, co m y j Ł> a in a c i e na w et p e w n e 
dane, pewne warunki, ale czy nie pomny 
jesteś człowieku tego, co ci wydział gminny kilka­
krotnie powiedział, a ty ciągle i ciągle przy swem 
zapatrywaniu obstajesz? Czy bierzesz odpowiedzial­
ność za twoje dzieło ? Czy nie przypominasz sobie 
słów p. starosty? A pamiętasz oświadczenie wyż­
szej władzy szkolnej co do funduszów ? I korespon­
dent żąda dla was szkoły 1 Życzymy wam z 
całego serca tej zdobyczy, tego przybytku 
dla waszych dzieci, życzymy wam budowy kościoła 
nawet i stacyi kolejowej, samej zaś szkole »Szczęść 
Boże* ślemy, jednak pamiętamy historyę z przed 
15 laty, która zaszła wobec komisyi szkolnej. Ach 
to fatalne, dlaczego zrzekliśmy się posiadania szkoły.

Podobne ataki ze strony Zaolziań słyszeliśmy 
niejednokrotnie. Sąd właściwy wyrobi sobie o nich 
nie tylko człowiek dojrzały, lecz i autor, a nawet 
władne szkolne. Jan Legerski, przewodniczący 
Rady szkolnej ; Jan Juraszek, członek Rady szkol­
nej • Paweł Juraszek, wójt. —

Z Pastwisk.
W każdym num. naszej ukochanej »Gwiazdki* 

spotykamy korespondencye z różnych okolic, 
tylko z Pastwisk nie było dotychczas prawie 
żadnej korespondencyi ani też sprawozdania 
z jakiegoś ludowego zgromadzenia, czy wreszcie 
o jakiejś pracy oświatowej. Postanowiłem więc 
choć raz przesłać do naszej ukochanej »Gwiazdki* 
pare słów o naszej wiosce i jej mieszkańcach.

W niedzielę, dnia 23. września b. r. urządził 
nasz nauczyciel młodszy, p. Rudolf Klyszcz, 
odczyt w sali p. Jana Neumanna w Pastwiskach 
na temat: »Dom rodzicielski i s.koła*. Odczyt 
zapowiedziany był o godzinie 6. wieczorem 
Pożal się Boże, jak niepokaźna liczba słuchaczy 
przedstawiła się szanownemu mówcy, tak iż słowa 
jego odbijały się nie o uszy słuchaczy, lecz 
o gołe ściany obszernej sali. Ile osób było, nie 
chcę wymienić.

Odczyt był nader zajmujący dla wszystkich 
rodziców, posyłających swe dziatki do szkoły ; 
nakoniec mówił mówca o naszym języku ojczy­
stym na Śląsku. Wyjaśnił, kim jesteśmy, że nie- 
powinniśmy mówić, gdy jedziemy do Krakowa 
lub do Kalwaryi, że jedziemy do Polski, bo Po 
lakami jesteśmy sami, przyczem wspomniał także 
o wieży piastowskiej w Cieszynie na zamku, kiedy 
i przez kogo była zbudowaną, iż jest prawdziwie 
polską pamiątką.

Na zakończenie odśpiewano jedną zwrotkę 
»Jeszcze Polska*. Po zakończeniu odczytu po­
dziękowano p. nauczycielowi przez trzykrotny 
okrzyk »Niech żyje*.

Na życzenie p. Hesa odśpiewano kilka pieśni 
narodowych, przyczem złożono na »Internat bł. 
Melchiora Grodzieckiego* w Cieszynie 3 K 14 h.

Taki był przebieg odczytu. Zapytać /warto, 
dlaczego tak mało uczestników przybyło na 
odczyt. Gdy się kogoś na drugi lub na trzeci 
dzień zapytano, dlaczego na odczyt nie przybył, 
brzmiała odpowiedź, że o niczem nie wiedział. 
Nie wiedział, bo nie chciał przybyć. Żeby tak był 
obiecał p. Klyszcz choć pół hekta piwa, to by 
się mu zaledwie szklanka mała była dostała, 
miałby tyle Odbiorców na piwo.

Tak, kochani Pastwiczanie.* Oświaty nam 
trzeba. Jeżeli żadnego pisma katolickiego nie 
pobieracie, to sobie zaabonujcie » Gwiazdkę Cie­
szyńską*, jak jednego na to nie stać, to przy­
najmniej dwóch do spółki, to nie jest tak drogie 
pismo, 6 koron rocznie. Obrachujcie sobie, ile 
się to grosza minie rocznie w knajpach, cuchną­
cych cebulą i czosnkiem. Ileby to było oświaty, 
a każdy by wiedział, co się w świecie dzieje. 
Nie dajmy się przez nikogo za nos wodzić, jak 
nas dotąd wodzili i z nas się naśmiewali. Nad­
chodzą ważne chwile, gdzie się nam trzeba ściśle 
zorganizować. Inaczej biada nam, bo nas wszędzie 
i we wszystkiem nasi przeciwnicy zwyciężą. Pa­
miętajcie, kochani rodacy, żebyśmy zawsze wespół 
pracowali, żebyśmy naszą oziębłość jak najbardziej 
rozgrzali. W Bogu nadzieja, że się dola całej 
wioski polepszy, jeżeli weźmiemy się do oświaty. 
W tym celu na odczyty lub jakieś zgromadzenia 
trzeba licznie przychodzić.

Wreszcie odzywamy się wszyscy uczestnicy 
I ostatniego odczytu do ciebie, ptaszku »z pod 
I kasztana», żebyś po drugi raz nie wyrzucał jadu 
nienawiści z twych ust i nie szkalował tych 
wszystkich, którzy do ciebie nie chodzą. Przy­
słowie bowiem mówi : »Jak Kuba Bogu, tak Bóg 
Kubie*. Lepiej by ci było, żebyś odleciał tam, 
gdzie pieprz rośnie. Na tern kończę dzisiejszą 
korespondencye. Na drugi raz napisze więcej.

Jeden z uczestników na odczycie.

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Do rozwoju niedawno 

założonej »Macierzy szkolnej* w Królestwie Boi­
skiem niema już żadnej przeszkody. Jedyną prze­
szkodą dotychczasową było to, że nie wszyscy 
gubernatorowie chcieli uznać istnienie »Macierzy* 
w swoich guberniach. Dopiero z Petersburga na­
deszło stanowcze orzeczenie, że działalność »Ma­
cierzy szkolnej* może się rozwijać na całe Króle­
stwo, a nie tylko na gubernie warszawską, jak 
tłómaczyli niechętni »Macierzy* gubernatorowie. 
Wobec tego jasnego określenia »Macierz* ma roz­
wój zapewniony. —

— Od długiego już czasu Niemcy starają się 
opanować przemysł w Królestwie. Obecnie ko­
rzystając z krytycznego położenia właścicieli fabryk 
Polaków, starają się kapitaliści z Nic nieć zakupić 
fabryki w Królestwie, celem zagarnięcia w swe 
ręce wytwórczości i zagarnięcia rosyjskich rynków 
zbytu. Jest jednak nadzieja, że te zakusy Niemców 
nie udają się, bo ogólne położenie w Królestwie 
zaczyna się poprawiać na lepsze. Nie udała się 
też Niemcom druga sztuka. Chcieli oni mianowi 
cie założyć w Lodzi niemieckie gimnazyum i w tym 
celu już wszystko przygotowali. Rząd jednak na 
otwarcie niemieckiego gimnazyum nie zezwolił. —

— Rząd wziął sie dość ostro do wszelkiego ro­
dzaju bandytów i rewolucyonistów. I w Królestwie 
zaprowadzono w życie wojenne sądy połowę. 
Pierwszy wyrok na podstawie sądów wojennych 
potowych wykonano 21. b. m. w Kielcach, gdzie 
rozstrzelano 7 bandytów. Następny wyrok wy­
konano w Siedlcach. Rozstrzelano tam 6 żydów 
obwinionych o udział w wywołaniu ostatniego po­
gromu w tern mieście. —
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— W Częstochowie zamordowany został kiero­

wnik fabryki Khiinemann, Niemiec. —

Z Crszyna i okolicy.
— Kursa uzupełniające dla dziewcząt w Cie­

szynie. Rok szkolny 1906/07 rozpocznie się na 
kursach we środę, dnia 3. października b. r. o 
ffodz. 1. popoł. w budynku szkoły ludowej pol­
skiej w Cieszynie. Wpisy odbywać się będą 
jeszcze dziś w sobotę, dnia 29. września 

b. r. w tejże szkole od godz. 2. do 3. popołudniu. 
Oprócz tego można się zgłaszać i w inne dnie do 
kierownika kursów prof. J. Galicza (ul. Schodowa
I. 3.). Nauka na kursach odbywająca się w środy 
i soboty popoł. jest bezpłatna, opłaca się zaś 
tylko 5 Á wstępnego. Uczennicom ubogim wypo­
życza się podręczniki na pi zeciąg całego roku 
szkolnego. W roku szkolnym i 906/07 będą znowu 
urządzone 2 kursy. Na kurs II. mogą się zapisy­
wać uczennice zeszłorocznego kursu L, inne zaś 
muszą się poddać egzaminowi wstępnemu, k*-óry 
odbędzie się we środę, dnia 3. października w go­
dzinach szkolnych popołudniowych Uczennice, które 
ukończyły szkołę wydziałową, będą przyjmowane 
na kurs II. o ile władają językiem polskim w sło­
wie i piśmie. Wszystkie kandydatki muszą mieć 
w myśl programu kursów, zatwierdzonych przez 
śląską krajową Radę szkolną, ukończony 14. rok 
życia. Mamy nadzieję, że rodzice skorzystają ze 
sposobności, aby dać możność córkom swoim roz­
szerzenia ich wykształceni;., tak potrzebnego w 
dzisiejszych czasach. W program I. kursu wchodzi 
nauka języka polskiego, historyi, rachunków, che­
mii, nauk przyrodniczych, śpiewu i robót ręcznych,
II. kursu zaś oprócz wymienionych przedmiotów 
(z wyjątkiem chemii) jeszcze nauka literatury pol­
skiej, hygieny i gospodarstwa domowego. Rodzice 
polscy, spełnijcie wasz obowiązek obywatelski i 
narodowy i wysyłajcie jak najliczniej córki wasze 
na kursal — Zarząd » Macierzy szkolnejt.

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato- 
LkÓW* odbędzie się w niedzielę, d. 30. wiześnia 
o godz. 3. popołudniu w sali p. Franciszka Lan- 
kocza w Łękach. —

— „Z Czytelni katolickiej“. Nowy lokal .Czy­
telni katolickiej» znajduje się już w domu p. Bomby 
przy ul. arcyks. Stefanii nr. 64 (obok apteki pana 
Raszki) na I. piętrze. Lokal otwarty codziennie 
wieczorem, a w niedziele i święta przez cały dzień. 
Poświęcenie lokalu nastąpi w niedzielę 7. paździer­
nika. Wobec dogodnego położenia nowego lokalu, 
przy najbardziej ożywionej ulicy, spodziewa się 
wydział, że Sz.an. Członkowie będą licznie i to 
codziennie uczęszczać do »Czytelni katolickiej«, , 
gdzie do ich rozporządzenia jest spora ilość do- < 
brych gazet i gdzie juz też będą mogli wypoży- i 
czyć książki. Wszystkich zaś przyjaciół naszego j 
towarzystwa prosimy o poparcie, a to przez przy­
stępowanie za członków i przez jednanie nam no­
wych ezłonkow. Zumo aiejezych zaś katolików 
nam przychylnych prosimy o pomoc w utworzeniu 
biblioteki, już to ofiarując nam książki dobre, już 
też udzielając datków pieniężnych na zakupno 
książek. Rozpoczęliśmy z niczego, więc musimy 
prosić o poparcie. — tł ydział.

— ar Najjaśniejszego Pana. Dla »Towarzy­
stwa zupnego« na Saskiej Kępie, stojącego pod 
kierownictwem c. i k. dostawcy nadw. p. M. Fa- 
sala, przeznaczono z darów, udzielonych przez 
Najjaśniejszego Pana kwotę 500 koron. —

— Towarzystwo pomocnicze kraj panów 
i pań »Czerwonego Krzyża« dla Śląsk? W uzu 
pełnieniu naszego sprawozdania o przyjęciach u 
Jego c. k. Apostolskiej Mości cesarza Franciszka 
Józefa w dniu 2. września b. r. na zamku Arcyks. 
Fryderyka musimy jeszcze dodać, że prezydent 
wyż wymienionego Towarzystwa p. marszałek 
krajowy Henryk hrabia Larisch-Mónnich miał 
zaszczyt przedstawić Jego c. i k. Apostolskiej 
Mości członków zarządu głównego Towarzystwa: 
p. prezydenta krajowego dra Karola barona Hei- 
nolda, panią Henryete hrabinę Larisch-Mön- 
nich, ces. radcę Lassmanna, jako też prezy­
dentkę filialnego Towarzystwa pań w Cieszynie 
panią Gabryele hrabinę Thun-Larisch, która 
również jest protektorką nowo założonego ochot­
niczego oddziału ratunkowego »Czerwonego Krzyża« 
w Cieszynie, wiceprezydentke panią Antonie 
Klucką, małżonkę adwokata; kasyerkę panią 
Franciszkę Fasal, małżonkę c. i k. dostawcy 
nadwornego i członków zarządu Towarzystwa filial­
nego panów »Czerwonego Krzyża« w Cieszynie: 
prezydenta radcę rządu krajowego p. J i r a s k a, 
wiceprezydenta centr, dyrektora p. Kohlera, 
kasyera c. i k. dostawcę nadwornego p. M. Fa- 
sala, jako też sekretarza, lekarza obwodowego 
p- dra Pustówkę. Jego c. i k. Apostolska Mość 
raczył najłaskawiej patryotyczną działalność tego 
Towarzystwa uznać i zaszczycił najmiłościwiej 
krzemową panie i panów. —

— Z taniej kuchni. Rok szkolny już się roz­
począł; do naszych szkół średnich zapisało się 
dużo młodzieży biednej, która koniecznie potrzebuje 
pomocy. Niestety brak funduszów nie pozwala 
jeszcze na otwarcie bursy katolickiej bl. Melchiora,

Przegląd polityczny.
AUS RYA i WĘGRY. Obrady w komisyi dla 

reformy wyborczej odbywają się w szybkiem tępię. 
Jest przypuszczenie, że koło 8. paźdz. obrady będą 
ukończone, poczem reforma wyborcza będzie oma­
wiana w pełnej Izbie. W komisyi uchwalono aby 
podczas wyboru dopuścić na sale mężów zaufania po­
jedynczych stronnictw, aby ci czuwać mogli nad wy 
borami. Liczbę mężów zaufania, mogących być na 
sali podczas aktu wyborczego, ma oznaczyć dotycząca 
władza polityczna. Uchwalono tez nowy paragraf, 
nie objęty projektem rządowym, a dotyczący wy­
boru zastępcy posła. Paragraf ten ma znaczenie 
głównie dla Galicyi, gdzie w okręgach wiejskich 
o narodowości polskiej i ruskiej będzie się wy­
bierało dwóch posłów. Poseł Tolliuger wniósł 
wniosek o wprowadzenie systemu pluralnego. 
Według wniosku 1 ollingera, każdy wyborca, który 
ma 35 lat i posiada rodzinę, jak również każdy, 
kto ukończył przynajmniej jakąkolwiek szkolę 
średnią (gimnazyum, szkołę realną, seminaryum 
nauczycielskie) ma mieć dwa głosy. Nad wnioskiem 
Tollingera nie rozpoczęły się jeszcze obrady. Jak 
dotychczas wniosek ten niema widoków powodze­
nia. 1 oło polskie uchwaliło głosować za systemem 
plural nem. —

— W pełnej Izbie po załatwieniu szeregu 
interpelacyi obradowano nad ustawą aptekarską. 
Wniosek o upaństwowieniu aptek nie znalazł uzna­
nia rządu. —

— W komitecie kolejowym omawiano upań­
stwowienie kolei Północnej. Sprawa ta w komitecie 
niema zasadniczych przeciwników. Jest również 
nadzieja, że w pełnej Izbie upaństwowienie zostanie 
uchwalone. —

ROSYA. W ostatnich dniach w ruchu rewolu­
cyjnym nie zaszła znaczniejsza zmiana. Jedynie 
nowym objawem są na większą skalę ponawiające 
się rozruchy chłopskie. Wybuchają one głównie 
w guberniach głodem dotkniętych. W tych tedy 
guberniach agitacya rewolucyjna może chwilowo 
znalesć pole do popisu. Z zamachów jest do za­
notowania rzucenie bomby przed dom jeneralnego 
prokuratora dla Finnlandyi w Helsingforsie. Eksplo- 
zya jednak poza uszkodzeniem domu nie miała 
gorszych następstw. WJekaterynoslawie zamordo­
wano dyrektora fabryki Iwanowa. W Odesie zabito 
nożami urzędnika rosyjskiego towarzystwa żeglugi. 
Morderstwa dokonano w biały dzień. Śmiałe kra­
dzieże popełniono w tych dniach w Petersburgu. 
Mianowicie nieznani bandyci skradli w jednym 
domu na 200 tysięcy rubli weksli i papierów 
wartościowych a w intendanturze wojskowej skra­
dziono 2 miliony łokci płótna wartości 80 tysięcy 
rubli. Ostatni spisek, ukunty na rodzinę carską, 
o czem donosiliśmy, miał podobno inne źródło. 
Miał to być podobno spisek, zdążający do pozbawie­
nia cara tronu, a uknuli go • wielcy książęta. 
Miała to być rewolucya pałacowa, jak to już na 
dworach carów nieraz miało miejsce. Ponieważ 
wykrycie spisku zawdzięczać należy Stołypinowi, 
wiec też nic dziwnego, że car obdarza prezydenta 
ministrów zupełnem zaufaniem i powierza mu wprost 
nieograniczoną władze. —

KRETA. Dotychczasowy komisarz Krety 
ks. Jerzy, syn księcia Grecyi, opuścił już Kretę, 
aby zrobić miejsce nowo naznaczonemu nadkomi­
sarzowi Zaimisowi. Przy odjeździe ks. Jerzego z 
Krety część jej mieszkańców uzbrojona nie chciała 
puścić księcia. Przyszło do starcia z wojskiem 
międzynarodowem, jakie od ostatniej wojny grecko- 
tureckiej znajduje się na Krecie. —

KUBA. Powstanie na Kubie zdaje się dobiegać 
do końca. I rząd i powstańcy, widząc przygotowania 
Stanów Zjednoczonych do wkroczenia z wojskiem 
na wyspę, co oznaczałoby koniec jej niepodległości, 
chcą sobie podać rękę do zgody. Prezydent Palma 
chce złożyć swą godność. Na razie między wojskiem 
rządowem a powstańcami trwa zawieszenie broni. 
Stany Zjednoczone wysyłają na Kubę 12,000 
wojska. —

przeto pokka »Kongregacya Maryańska« pragnąc 
choć w części przyjść z pomocą uczącej się młodzieży 

. i jej ubogim rodzicom dalej prowadzi znaną już 
kuchnię i rozdaje codziennie p wnej liczbie naj­
uboższych polskich katolickich uczniów ciepłe 
obiady Pragniemy, by jak najwięcej naszej mło­
dzieży mogło korzystać z tanich obiadów, co 
tylko od stanu naszej kasy i spiżarni zależy i 
dlatego zwracamy się do przewielebnego 
duchowieństwa, wielce szanownych 
rolników oraz zamożniejszych rodzi­
ców, których synowie są kolegami uboższych 
uczniów, by zechcieli i w tym roku przyjść 
nam z askawą pomocą i zaopatrzyć naszą 
spiżarnię i piwnice w potrzebne zapasy. Kuchnia 
znajduje się w suterenach domu dra Larasa przy 
ul. Franciszka Józefa nr. 6 w Cieszynie (nowa 
droga). —

Z Wydziału krajowego. Na posil dzeniu 
d. 20. b. m. następujące gminy uzyskały pozwo­
lenie na pobieranie dodatków od podatków: Bu­
li owiec 47’25%, Jabłonków 78%, Nydek 94%, 
Zabłocie koło Strumienia 82% i Zbytków 76%. 
Pozwolono na rozszerzenie czteroklasowej szkoły 
w Istebnej na pięcioklasową z początkiem roku 
szkolnego 1906/7, równocześnie jednak ma być 
zniesiony drugi oddział klasy II, a utworzona 
klasa poboczna przy klasie IV b. i przyjęty na­
uczyciel pomocniczy. Pozwolono również na 
rozszerzenie szkoły ludowej w Łąkach aż do 
czterech klas, a nauka ma się odbywać przed- 
i popołudniu we wszystkich klasach. Również 
pozwolono na utworzenie prow. klasy równoległej 
przy 1. klasie szkoły ludowej w Dobrej i przy 
II klasie takiejże szkoły w Górnej Suchej, 
jak również na zaprowadzenie w tych szkołach 
półdniowej nauki. —

— Towarzystwo pszczemicze dla Wschodniego 
Śląska odbyło swe wędrowne zgromadzenie w 
niediielę, dnia 9. września b. r. w Skoczowie w 
hotelu Konheisnera. Na dworcu kolejowym zostali 
członkowie towarzystwa oraz i goście powitani 
przez p. Donnera, sekretarza gminy miasta Sko­
czowa, którego pasiekę wzorową oraz hodowlę 
drobiu i królików ras różnych zwiedzono. Po za­
gajeniu zgromadzenia i odczytaniu nadeszłych do- 
pisów reterował p. Donner o wystawie w Leoben. 
P Rösche mówił o ulu Gerstunga, p. Kabiesz zaś 
miał odczyt o zazimowaniu pszczół, po którym 
nastąpiła żywa dyskusya. Do towarzystwa wstąpił 
Jan Wałacn z Ropicy. Po wylosowaniu przedmio­
tów bartniczych pomiędzy członków, zgromadzenie 
po różnych rozprawach co do pszczelnictwa za­
kończono. —

— Nieporządki na kolei Północnij. Ogólne 
są narzekania na lekceważenie sobie publiczności 
podróżującej na tej kolei i nic dziwnego, że społe­
czeństwo polskie domaga się tak energicznie jej 
upaństwowienia. W niedzielę, d. 16. b. m. spóźnił 
się pociąg wyjeżdżający z Cieszyna do Bielska o 
godz. 10. przedpołudniem o 3 kwadranse. Zapytany 
konduktor, czy pociąg ten będzie miał połączenie 
z Dziedzicami i pociągiem wiedeńskim, odpowiedział 
stonowczo, że tak. Jakież było zdziwienie kilku 
osób jadących od Cieszyna na zgromadzenie 
»Związku« do Chýbja, gdy się w Bielsku dowiedziały, 
że pociąg do Dziedzic już odjechał i nie ma już 
żadnego połączenia. Takie lekceważenie sobie po­
dróżującej publiczności ze strony zarządu tej kolei, 
oburzyć musi każdego człowieka. —

— Kolej z Morawskiej Ostrawy do Karwiny. 
Na ostatniem zebraniu wydziału rady gminnej w 
Morawskiej Ostrawie postanowiono, że projektowana 
linia kolejowa M. Ostrawa-Karwina ma być 
zbudowana wyłącznie przez gminę Morawskiej 
Ostrawy Na ten cel gmina ma zaciągnąć po­
życzkę 4,600.000 K. —

— Ostrzeżenie 1 Większa liczba zagranicznych 
i węgierskich domów bankowych trudni się w 
Austryi za pośrednictwem agentów i domokrążców 
sprzedawaniem losów na raty i tworzeniem tak 
zwanych »towarzystw seryjnych losów«. Ci agenci 
równocześnie daja prospekty i wykazy dla człon­
ków na losy, które na zewnątrz są podobne do 
papierów wartościowych. Takie jnteresa sprzeci­
wiają się ustawie z dnia 7. listopada 1872, dz. u. 
p. liczba 83, 30. czerwca 1878, dz. u. p liczba 90 
i z dnia 28. marca 1889, dz. u. p. liczba 32 i 
Jodpadają osoby, które takie interesa zawierają 
surowym karom; z drugiej strony są admmistra- 
cye tal ich banków nierzetelne i liczą na omamienie 
agentów i publiczności. Banki te agentom oznaj- 
mują, że się rozchod; o sprzedawanie urzędownie 
pozwolonych losów, o sprawiedliwą a znaczną 
wygrane, odbiorcy zaś muszą nader wielkie raty
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płacić, tak, że owe losy dwu- i trzykrotnie 
przepłacone bywają. Tym sposobem tysiące osób, 
a najwięcej mniej zamożne i wykształcone dotkli­
wie poszkodowane bywają. Taksamo granie na 
zagranicznych i węgierskich loteryach klasowych 
jest zakazane, i aby uniknąć odpowiedzialności 
jest wskazane, by otrzymane zagraniczne lub wę­
gierskie losy loteryi klasowej najbliższemu oddzia­
łowi straży skarbowej lub najbliższemu urzędowi 
cłowemu oddać. —

— Z sądów przysięgłych. W miniony czwartek 
sadzono sprawę Antoniego Ochmanna, jego synów 
Henryka i Edwarda i parobka Lukszy, wszystkich 
z Rychwałdu. Byli oni oskarżeni o kradzieże 
z włamaniem, popełnione w gminach: Rychwałdzie, 
Porębie, Orłowej i sąsiednich. Wartość skradzio­
nych przedmiotów wynosiła 600 kor. Sąd przy­
sięgłych skazał Antoniego Ochmanna na 16 mie­
sięcy, syna jego Edwarda na 10 miesięcy, drugiego 
syna Henryka na 8 miesięcy, a parobka Luksze 
na 18 miesięcy ciężkiego więzienia. Rozprawa ta 
była ostatnia w tej kadencyi. —

— Ruch osobowy na dworcu głównym w 
Cieszynie w dniu 2. b. m. podczas pobytu cesarza 
w Cieszynie był największy, odkąd dworzec ten 
istnieje. W dniu tym wyjechało z dworca głównego 
15 tysięcy 756 podróżnych, a przyjechało 15 
tysięcy 345 osób, czyli ogólny ruch obejmował 
31 tysięcy osób. Każdy pociąg był przepełniony, 
ponadto przed i po każdym pociągu wypuszczano 
pociągi dodatkowe. Mimo tak niezwykłego ruchu 
na stacyi nie zdarzył się żaden nieszczęśliwy wy- 
Padek, co zawdzięczać można uznania godnemu 
Postępowaniu personálu kolejowego. —

— Na »Internat im. bi. Melchiora Grodzleeklego 
"W Cieszynie« złożyli: skladku zebrana przez kierownika szkoły 
w Zarzeczu p. Antoniego Kasperlika na weselu p. Fr. Pisarka 
z p. Miemczykównij z Zablocia 20 K ; p. Jan Polak; korektor w 
Cieszynie 1 K; składka z.ebrana przez kierownika szkoły p. 
Józefa Jendrulka na zgromadzeniu »Związku śl. katolików« w 
Chybiu 20 K 41 h, p. Klementyna Winkowska w Cieszynie 
10 K ; składka zebrana przez p. Jerzego Cienciałę na zgroma­
dzeniu »Związku śl. katolików« w Cierlicku l'J K 77 h; składka 
zebrana przez p. Józefa Wawrzyka na odczycie p. Klyszcza w 
Pastwiskach 3 K 14 h ; zebrane przez Walentego Bednarczyka 
w Niemieckiej Lutyni 68 K 18 h.

— Na bursę polską „Macierzy“ złożył w ad- 
znrnistracyi » Gwiazdki* dr. Józef Sikora w Jabłonkowie 10 K.

— Dla »Muzeum śląskiego« ofiarował p. Wiktor 
Mzik w Boguininie : monetę srebrną z r. 1722. —

— Z Bielska-Białej. Bandytyzm jaki się uja­
wnił w okolicy Bielska-Białej i w samej Białej 
wywołał w obu miastach wielkie wrażenie. W 
ciągu ostatnich dni wszędzie można spotkać ludzi 
rozmawiających o tym niezwykłym wypadku. We 
wtorek były zwłoki ofiar bandytyzmu wystawione 
w szpitalu bialskim, do których cisnęły się tłumy 
publiczności. W pogrzebie obu zmarłych wzięła 
udział liczna publiczność. Aresztowano mnóstwo 
rozmaitych podejrzanych indywiduów, których po 
wylegitymowaniu się wypuszczono na wolność. 
We wtorek wreszcie udało się żandarmeryi are­
sztować w Grójcu koło Oświęcimia zabójców 
Dittricha i Hojdysa, i pod eskortą żandarmeryi 
odstawiono ich do Białej. Jeden z nich, 20-letni 
nazywa się Jędrzej Kurek i pochodzi z Osieka 
kolo Oświęcima, drugi 22-letni zowie się Józef 
W y w i o ł i pochodzi z Zakrzówka koło Krakowa. 
Obaj bandyci przyznali się do zbrodni. Ponadto 
Popełnili oni rozmaite kradzieże. — W bieżącym 
rpku spora liczba uciekinierów z Rosyi osiedliła 
sl< w Bielsku-Białej, gdzie znalazła pomieszczenie 
w fabrykach bielsko-bialskich. Nie trzeba dodawać 

■s§ to prawie sami mniejsi lub więksi rewolu­
cjoniści. Wszyscy też prawie znaleźli pomieszcze­
nie w tutejszem zbiorniku rozmaitych podejrzanych 
indywiduów socyal-demokracyi. Jeden z tych ucie­
kinierów żydek, zmieniwszy swoje nazwisko z Mar- 
guliesa na Schlam, został nawet agitatorem socya- 
fistycznym. Podaje on wszędzie, że jest z Kra- 

°wą, tymczasem jest to fałszem, ponieważ ro- 
otnicy, którzy razem z nim pracowali w jednej 

Z 1 &1 bælskich» znają go dobrze. Możeby tak 
X, a ze Za°piekowały się bliżej tern indy widyum. 
, yU SOCy?c c,T1°kracya jest przytuliskiem oraz 
źródłemobh ego dochodu z ]<rwawicy robotniczej 
takich Regerów nowoyorskich, Schlamów i t. p.

. Ostatni artybuj z Gwiazdki Cieszyńskiej* 
o macherkach socyalistycznyCjl w kasje chorych 
bardzo nie do smaku prZypadł tutejSZym towa­
rzyszom, t. j. Arbeitlowi i Grosowi. Możeby »to­
warzysze« na zarzuty im uczynione coś zechcieli 
odpowiedzieć? Przypominam Paragraf 19. Można 
korzystać. —

— Z Bogumina (dworzec). Dnia 24. b. m. o 
godz. 1 98. wieczorem zastrzelił się tutaj w gospo­
dzie p. Strzeliskera kelner Rudolf Marks. Przy­
czyną samobójstwa jest nieszczęśliwa miłość. Marks 
był sprytnym kelnerem, zatrudnionym przez czas 
dłuższy w różnych restauracyach w Mor. Ostrawie.—

— Z Frysztatu. W niedzielę, dnia 30. b. m. 
odbędzie się przedstawienie amatorskie »Stowa­
rzyszenia katolickiego górników i robotników we 
Frysztacie« w gospodzie p. Stańczyka. Odegrane 
będą dwie sztuki: »Wyrok księżny cieszyńskiej« 
i »Dziesięć tysięcy marek«. Początek o godz. 6. 
wieczorem. Bliższe szczegóły na afiszach. Wszyst­
kich górników i robotników z Frysztatu i okolicy 
jakoteż życzliwych stowarzyszeniu zaprasza U ydział.

— Na dwa otwarte listy dra Kłuszyńskiego 
wyszły już dwie otwarte odpowiedzi p. Friedla. 
Dla niewtajemniczonych sprawy omawiane mimo 
tego są dotąd niejasne, a zarzuty uczynione nie 
są dostatecznie odparte. —

— Z Łąk. W niedzielę, dnia 30. b. m. urządza 
miejscowe »Kółko amatorskie« humorystyczny wie­
czór. Odegrane zostaną: »Kulturnik«, »Zyd w 
beczce« i garść monologów. Przedstawienie odbę­
dzie się w gospodzie p. J Urbanka na nowej 
scenie. Ceny miejsc przystępne, po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Osobnych zaproszeń nie wysyła 
się. O liczny udział uprasza Wydział. —

— Z Górnej Łomnej. w niedzielę, dnia 16 b 
m. odprawiono uroczysty odpust w Sałajce na 
»Podwyższenie Krzyża św.« Jak corocznie liczny 
tłum ludu bierze udział w tern to nabożeństwie 
z dalekich okolic, z Jabłonkowa, z Istebnej, z Mo- 
rawki, od Frýdku, z Galicyi i z Węgier, tak też 
i w tym roku można było naliczyć kilka tysięcy 
nabożnego ludu, przybyło bowiem 15 procesyj do 
Sałajki. Nabożeństwo rozpoczęło się w sobotę po­
południu uroczystymi nieszporami, wieczorem zno­
wu litanią do Matki Boskiej. W niedzielę wygło 
szono dwa kazania: słowackie i polskie. Ostatnie 
wygłosił ks. aktuaryusz i proboszcz z Mostów, 
Antoni Maciej, napominając w gorących słowach 
lud słuchający do uciekania się w teraźniejszych 
ciężkich czasach do Krzyża św- Kaznodzieja wy­
wiązał się ze swojego zadania jak najpiękniej. Su­
mę odprawił Wielce Szanowny ks. radca, dziekan 
i proboszcz z Istebny, ks. Piotr Moroń. Obywa­
tele tutejszej wioski czuja się obowiązani wszystkim 
pracownikom podczas tej uroczystości, przedewszyst- 
kiem tutejszemu ks. proboszczowi Adolfowi Wa­
leczkowi wyrazić staropolskie »Bóg zapłaci* —

__ Z Raju. We środę odbył się ślub p Sta­
nisława Sowy z p. Maryą Raszykówną. Goście 
weselni złożyli na »Internat bł. Melchiora« 23 K. 
Nowożeńcom: »Szczęść Bożel«

__ Z Ropicy- VV niedzielę, d. 7. października 
b. r. odbędzie się poświęcenie nowo wybudowanej 
sali p. Franciszka Tomanka (u p. Marka) w Ropicy, 
przy której to sposobności młodzież ropicka urzą­
dza przedstawienie amatorskie. Odegrane zostaną : 
»Adam i Ewa« i »Chrapanie z rozkazu«. Początek 
o godz. 7. wieczór. Czysty dochód przeznacza się 
na Czytelnię. Po przedstawieniu tańce. —

— Z Wendryni. Zmarł tu d. 25. b. m. o godz. 5. 
popołudniu po długiej chorobie ś. p. Jan Mitręga, 
rolnik tutejszy w 78. roku życia, a w dzień 50 ro­
cznicy zawarcia związku małżeńskiego. Pogrzeb 
odbył się pizy wielkim udziale publiczności 
w czwartek przedpołudniem. Ś. p. Jan Mitręga 
był ojcem p. Pawła Mitręgi, właściciela polskiej 
drukarni w Cieszynie, któremu zasyłamy słowa 
głębokiego współczucia z powodu tak ciężkiej 
straty. —

ZE2ozm.a,itości_
— Prawdomówność socyalistów. Od nieda­

wnego czasu polskie gazety socyalistyczne polecają 
i zachwalają2 broszurki niby przez księży napisane: 
1. »Czy socyalista może być katolikiem« i 2. »Wiel
kie zagadnienia«. Do pierwszej broszurki jest do­
łączony artykuł »Dlaczego się robotnicy organi­
zują,« którego autorem ma być ks. Ptluger, pro­
boszcz w Zurychu. Tymczasem na podstawie in- 
formacyi u urzędu duchownego i u władzy poli­
tycznej pokazało się, że ks. Pflüger wogóle nie 
istniał ani nie istnieje. Autor tedy rzeczonego ar­
tykułu jest tylko zmyślony. Autorem drugiej brc 
szurki jest ks. dr. van der Brink, który według 
gazet socyalistów w r. 1904. wstąpił do ich par- 
tyi w przekonaniu, że prawdziwy chrześcianin 
musi być socyalistą. — I tu udowodniono, że so 
cyaliści kłamią. Przedewszystkiem ks. Brink został 

I przed kilkunastu laty za s u s p e n d o w an y za herezye

i inne przestępstwa religijne i jeszcze przed rokiem 
1904. przeszedł do socyalistów. Orderów zaś pa­
pieskich, o jakich piszą socyaliści, wcale nie otrzy­
mał, a otrzymał je tylko w fantazy i socyalistów. 
Gazety socyalistyczne wymyśliły jeszcze 3. kłam­
stwo. Uderzają one na grotę cudowną w Lourds, 
dowodząc na podstawie rzekomo przez doktora 
Monnefona, »powagę w świecie lekarskim«, zebra­
nych informacyi jej szkodliwości, blagi i t. p. Tym­
czasem Monnefon nigdy nie był lekarzem, ale 
zwykłym dziennikarzem znanym z kłamstw i prze­
kupstwa. Taką to prawdziwością odznaczają się 
wszystkie wynurzenia socyalistów. —

— Zjazdy We Fryburgu w Szwajcaryi od­
był się szwajcarski zjazd katolicki. Wzięło w nim 
udział 20 tysięcy katolików. — W Buenos Ajres 
w Ameryce odbył się zjazd wolnomularzy 
a w Mannheimie odbywa się zjazd ich duchowych 
krewnych socyalistów. —

— Wybuch we forcie Montfaucon. Wskutek 
uderzenia piorunu nastąpił we forcie Montfaucon 
pod Besançon we Francyi wybuch prochowni, 
w której znajdowało sie 80.000 kilogramów prochu. 
O katastrofie tej donoszą następujące szczegóły: 
Piorunochron nie funkcyonowal, ponieważ napra­
wiano go właśnie. Wybuch był tak silny, że cały 
fort zamienił w gruzy. Mury grube, otoczone wałem 
ziemnym, grubości 10 metrów, rozpadly się zupełnie. 
Z murów i z walów nie pozostało ani śladu. Dzie­
dziniec fortu zawalony jest gruzami na 20 metrów 
wysokości. W sąsiednich wsiach wskutek gwałto­
wnego wstrząśnienia wypadły wszystkie szyby, we 
wsi Montfaucon siła nacisku powietrza zmiotła 
połowę dachów. Na przestrzeni 500 metrów wszyst­
kie, nawet największe drzewa, wyrwane zostały z 
korzeniami. Straż we forcie składała się z oficera 
i 25 ludzi. Dotychczas znaleziono 9 zabitych i 15 
rannych. Między zabitymi jest komendant fortu, 
Serván, wraz z żoną i wnukami. Siostra stróża 
bateryi Michela i właściciel łazienki Dagnet rozer­
wani zostali w kawały. Polujący właśnie w pobliżu 
fortu, kapitalista Farny, ugodzony został odłamem 
muru i zabity na miejscu. Straty materyalne 
obliczają na 2l/a miliona franków. — Żołnierz, 
stojący na posterunku przy bramie, prawie cudem 
ocalał. —

— Tolerancya socyalistyczna. W miejsco­
wości Valenciennes we Francyi prefekt (czyli bur­
mistrz) zabronił katolikom odbycia procesyi na cześć 
Matki Buskiej w dniu 8. b. m. Kiedy procesya 
mimo to wyruszyła z kościoła, rzucili się na nią 
socyaliści, sponiewierali księdza, oraz wielu jej 
uczestników. W taki to sposób socyaliści zasto- 
sowują w praktyce zdanie swoje »religia jest rze­
czą prywatną«. Swoją drogą nie są bez winy ka­
tolicy francuscy, bo gdyby nie byli spali, socya- 
lizm nie byłby wzrósł w potęgę. —

— Wielkie honorarya. Najwyższe honora - 
ryum z żyjących artystów pobiera tenorzysta Jan 
de Reszke. Płacono mu za jeden występ w Ame­
ryce 6000 kor., a raz wziął nawet 13 tysięcy ko­
ron. Obecnie żyje on w Paryżu, gdzie udziela le- 
kcyi śpiewu 40 osobom, a każda z tych osób pla 
ci mu 150 kor. za godzinę nauki. Z pianistów 
największe honorarya pobiera Paderewski (Polak), 
który za parę miesięcy pobytu w Ameryce ze­
brał za występy 900 tysięcy kor. Skrzypek Ku- 
belik (Czech) bierze za jeden występ 3000 koron, 
skrzypek Hofmann 1800 kor. Milioner Astor urzą­
dził wieczorek, na który zaprosił trzech artystów : 
Śpiewaka Carusa, któremu za ten wieczór zapłacił 
12 tys. kor., śpiewaczce Melba zapłacił 9600 kor., 
a młodemu skrzypkowi Elmanowi 4800 kor. —

— Statystyka strejków W większych prze­
mysłowych państwach europejskich Austryi, Niem­
czech, Anglii, Francyi, Szwecyi i Holandyi przed­
stawia się za rok 1905. następująco: W Austryi 
w r. 1905. było ogółem 641 strejków w 2610 za­
kładach; udział w strejkách brało 89.185 robotni­
ków. Z tych 641 strejków skończyło się 139 zu- 
pełnem zwycięstwem robotników, 277 cześciowem 
a 167 było bez skutku.— W Niemczech było 
w r. 1905. 2403 strejków, z czego 528 skończyło 
się zupełnem zwycięstwem robotników, 971 czę- 
ściowem, a 904 nie dało dodatnich wyników. Lo­
kautów było 254, wydalono 118.665 robotników. 
— W Anglii liczba strejków wynosiła w r. 1905. 
337, z czego 66 ze zupełnem zwycięstwem robo­
tników, 92 cześciowem, a 150 bez rezultatu. — 
We Francyi liczba strejków w r. 1905 doszła 
do 880, z tego 184 strejków zakończyło się zu- 
pełnern zwycięstwem robotników, 361 cześciowem, 
a 285 porażką strejkujących. — W Szwecyi 
było 175 strejków i 12 lokautów; w Holandyi 
125 strejków, w tem 21 zwycięskich, w 54 od-
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Największy sklad nikną w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. <s)

JłF" Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra, łł® 
Ceny jak wiadomo naltańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Ignacy Spita

Ceny na targu w Cieszynie dnia 15. września hekto- 
itr pszenicy 12 K 80 h; żyta 10 K 40 h; jęczmienia 9 K 
GO h ; owsa 6 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h, 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

nieśli robotnicy tylko częściowe zwycięstwo, w 42 
porażkę. Ogólna tedy liczba strejków w 6 powyż­
szych państwach wynosi w 1905. r. 4561 strejków, 
w których brało udział 798 tysięcy 617 robotni­
ków. Z tego 9 3 8 strejków skończyło się zupeł- 
nem zwycięstwem robotników, 1 8 5 5 częściowem, 
a 15 4 8 klęską robotników. Wynik strejków 
w Szwecyi niewiadomy. Lokautów było 266. 
Wydalono z pracy 119 tysięcy 173 robotników. 
Na ogół wynik strejków jest dla strejkujących nie 
korzystny. —

„Macierz polska.“ Jako nr. 34. Biblioteki »Ma­
cierzy polskiej* * wyszło dziełko Władj’sława Żłobic- 
kiego p. t. »Wiek pary i elektryczności*.  Sto­
sownie do tytułu podzielił autor pracę swą na 
dwie części i omówił w pierwszej (»Wiek pary«) 
w bardzo przystępny, a jednak wyczerpujący spo 
sób pracę pary i jej zastosowanie w szczególności 
przy maszynie parowej, w drugiej zaś (»Wiek ele­
ktryczności«) zjawiska elektryczności. Tu dał hi 
storyczny przegląd wiadomości o tych zjawiskach, 
wyjaśnił znaczenie ognia i prądu elektrycznego, 
omówił własności magnetyczne prądu, osobny roz­
dział poświęcił indukcyi prądu, wyłożył bardzo 
jasno, na czem polega telegraf bez drutu. Tekst 
objaśniają liczne liczne ryciny (w liczbie 56). Książkę 
może każdy przeczytać z niemałym pożytkiem, 
a przeczyta ją tern chętniej, że pisana jest w spo­
sób istotnie zajmujący. Stron 256, cena 1 K. 50 h.

i udziela pożyczki hipoteczne napłaci od wkładek na oszczędność
* O/-----------------------_________ ______ 1 /o-----------------------

4L lo - (i)
rocznie, za cale pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następneg > 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacyn 

nólroczna.

Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent
Godziny kancelaryjne codzieć, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zai ząd.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 

Thierry’ego tSalsam 
2 zieloną marką ochronną: zakonnica.

Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten­
towanym G K franko.

Thlerry’ego maść centyfoliowa znana po 
wszechnic jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesem i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. |5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

HT" W prawie wszystkich większych aptekach I droperyaoh.

jar Filia jabłonkowska "Wt )
Towarzystwa •■szczędności i zaliczek

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
(w Jabłonkowie, W własnym domu, przy ul. Polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Miejska kasa oszczęd. we Frysztaeie
& (Freistädter Sparkasse)

nFo koni i jednego do wołów

Przy gospodarstwie rolniczej 
szkoły w Kocobędzu poszukuje się od 
Nowego Roku t. j. 1907 

dwóch àoo),(itych parobków

z roczną płacą 353 K (słownie trzystapięćdziesiąt 
trzy koron), mieszkaniem i 250 Q sążni ziemi na 
ziemniaki.

Osobiste przedstawienie się u kierownictwa 
zarządu gospodarstwa jest konieczne.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖMOSTflN
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i cwikle.’y, gramofony

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego-

PAPIER 
ogniotrwały 

asfaltowy i d<> terowania, w najlepszej jakości 
Trawerzy do sklepień, Cement szczakowJF»

Okucia do budowli, Piece żelazne. 
Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania- Wagi decymalne.

Wagi centymalne do ważenia bydła, 
pp*»  Kasy żelazne ogniotrwałe. -—

Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.

Strzelby i rewoiwcry 
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie pudsienie.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i OkO- 

Ucy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym ..'Otem“, sprzedają 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych ce n ach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także ŹytO 1 pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(SI) Z poważaniem JcLU FclkSćill'

Handel towarów bławatnych

Ottona Foerstera Syna w Tarnowie
----- poszukuje -----------

praktykanta katol.
Z dobrego domu i z pomyślnie ukończoną szkołą wydziałową 

lub 2 klasami szkół średnich.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego 

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmauna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W Zimy, 
u Feliksa Glesingcra. Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O. Peřiny w MIstku i 
(18) " u R. Mayzka w Oświęcimiu.

Miód4*1., 4W« ff.Ks. Mikitka
patoka, kuracyjny i deserowy z własnej pasieki 
wysyła w 5 kil. puszkach po 6 Kor- opłatnie:

proboszcz w Kupczyńcach, 
j p. Dtnyfiów w Galicyi. —

Włosy na głowie. Wąsy.
Jedynym irodkwin 

który po krótkiem, ale według przepisu wykonaniem 
użyciu wywołuje nowy porost włosów, jest

John’a Craven-Burleigh’a 
pomada na pSi-of-t, wIonow,
Każdemu kto jest łysy, albo ma mało włosów, daję zapewne 

jedyną sposobność 
wypróbowania tego słynnego środka na porost włosów 

i to bez kosztów.
John Cravfn-Burleigh, który wcześnie wyłysiał, po­

znał podczas swej podróży do Szwajcaryi pewnego uczo­
nego, który go się zapytał, czy chce znowu mieć włosy 

na głowie. Jakkolwiek 
John Burleigh już dawno 
przyzwyczaił się do łysiny, 
dał na pytanie twierdzącą 
odpowiedź z ciekawości i 
zabrał od uczonego re­
ceptę, która my tenże po­
lecił wykonać.

Przyszedłszy do Ge­
newy, zaraz wykonał re­
ceptę i użył preparatu, 
nie wierząc wcale w jego 
skuteczność, po tylu innych 
próbach z rozmaitemi po­
madami. Lecz patrz ! po 
trzech tygodniach zaczęły 
mu róść włosy na głowie, 
a w 14 dni później na

John Craven-Burlelgh. głowie miał gęste włosy. 
Posłał część tej pomady swoim dwom przyjaciołom i 
także ci osiągnęli ten sam zdumiewający rezultat. Od tego 
czasu sprzedaje John Craven-Burleigh ten środek ku 
szczęściu ludzi, do czego dał mu pozwolenie wynalowca 
i dziś istnieje niezliczona liczba dobrowolnych pism 
dziękczymnych i świadectw, w których chwali się tę po­
madę jako działającą níezaWÓÚnie.

Żeby więc każdy przekonać się mógł o niczawodnem 
działaniu tego środka, wyryła się każdemu na żądanie 
pewną ilość na próbę. Kto zauważy, że włos po użyciu 
tej pomady zaczyna mu wyrastać może zamówić dalszą 
ilość za umiarkowaną cenę.

Uprasza się o wszelkie ioformacye zwracać pod 
adresem: William Scott, Wiedeń Scott posyła darmo 
każdemu, kto mu poda swój dokładny adres i 20 hal. w 
markach (za przesyłkę i opakowanie) i powoła się na tę 
gazetę, próbną ilość tego środka.

William Scott
Wien, I./865. Franz Josefs-Kai 19.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . • 7 A' — h
Półrocznie . . 3 » ßO >
kwartalnie . 1 > 76 >

bez przesyłki pocztowej
Całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 60 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księg-rnia „Stella**  przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Hac Demla; w Boguminle (dworzec)- Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak —

- Numer pojedynczy kosztuje 7 A. = =

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 3. października 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się IB h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.Nr. 66.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. Wl

Rozpoczął się nowy kwartał, 
zapraszamy więc do przedpłaty na 
„GwżazdZcę Cieszyńską**.  
Prenumerata z przesyłką pocz­

tową wynosi:
rocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . 3 K 50 h
ćwierćrocznie . . 1 K 75 h

Prenumerata w miejscu wynosi : 
rocznie . . . . 6 K — h

półrocznie . . . 3 K — h
cwierćroeznie . . 1 K 50 h

Zarazem przypominamy dłużnikom, 
ażeby uiścić zechcieli jak najrychlej 
swoje zaległości.

Administracya „Gwiazdki Ciesz.“

Ruch robotników w ostràwsko- 
karwińskim rewirze.

Wzrastająca potrzeba materyału palnego, ja- 
koteż dotkliwy brak siły roboczej, spowodowały 
w tym roku podobnie jak w innych rewirach, tak 
też i w kopalniach ostrawsko-karwińskiego rewiru 
znaczniejsze podwyższenie kosztów płacy, wynika 
jące z porządku rzeczy wskutek popytu i poda­
nia ceny, mającej ważność także na targu pracy, 
ale niestety i z drugiej strony spowodowały wszę­
dzie ruch i zaniepokojenie wśród robotników, 
które się tam i tu przy powtórnych małoznaczą- 
cych sposobnościach obiawiały w zastawieniu 
pracy na czas krótki bądźto przez wszystkich robot­
ników bądź tylko pojedyńczych kategoryi robotni­
ków. Jednakże udało się właścicielom kopalń do tego 
czasu zawsze przez działanie w sam czas i za tak 
townem pośrednictwem zwierzchności dozorującej 
zapobiedz rozszerzaniu się tych lokalnych prze­
szkód.

W ubiegłym miesiącu więc spróbowała grupa 
r°botników stowarzyszenia górniczego w Mor. 
Ostrawie zebrać razem życzenia i zażalenia, wyja-

Txxra. i Tóxa.els.
Jura. Skądże idziesz, żeś taki zatrzaskany od 

błota ?
Jónek. Dyć widzisz, że błota po kolana, to 

się jeden zatrzasko.
Jura. Toś musioł kajsikej daleko być ?
Jónek. Dostołem taki targani w nogach i po­

szedłem ku Bielsku do tego kąpielą.
Jura. Aha, to już wiem, to tam, jak byłeś na 

tym odpuście w moju, co ci tam temi buczkami 
chcieli dobić.

Jónek. Toć tam nie daleko, ale jo ich minął.
Jura. Na jak ci tam było w tym kąpielu?
Jónek. Sezon się już ukończył i jo się nie 

dostołem do kuracye.
Jura. Cożeś tak tam długo robil ř
Jonek. Takech się smykoł u tych moich zna­

jomych.
Jura. Toś się tam dobrze mioł, opowiadejże, 

co tam nowego?
Jónek. Poszedłem do tej gospody, kaj to tam 

ta gminno flakownia była, i kozołem se tam piwa, 
siedzę i czytołem ci tam różne gazety. 

wiane tam i tu na pojedyńczych kopalniach rewiru i 
zostały doręczone w dniach 27. i 28. września przez lo­
kalne komitety wszystkim kierownictwom w rewi­
rze równobrzmiące podania, zawierające 15 żądań 
robotników.

Więc przedsiębiorcy rewiru po gruntownej 
rozwadze wszystkich w zakres wchodzących sto­
sunków doręczyli w tych dniach delegatom sto­
warzyszenia górniczego odpowiedź na przedłożone 
żądania.

W odpowiedzi tej odrzucono najbliższe żąda­
nia płac podstawowych o ile pod tern rozumiane 
są płace minimalne, niezależne od wykonania pracy, 
ponieważ robotnikom, pracującym głównie na 
akord, może być zapłacone tylko rzeczywiste wy­
konanie pracy pojedyńczego robotnika. W uwzględ­
nieniu jednak obecnie panujących pomyślniejszych 
konjunktur na targu materyahi palnego, jakoteż i 
na podstawie wyników, które wykazują, że już w 
bieżącym roku płaca została zwyższoną, przyobie­
cali przedsiębiorcy ewentualne dalsze zwyższenie 
płacy z tą uwagą że z powodu znacznych różności 
stosunków, jakie istnieją przy pojedyńczych ko­
palniach, okazuje się niemożebnem przyobiecane 
podwyższenie płacy podać w 'iczbach i obowiązywać 
tern cały rewir, lecz przeciwnie pozostawia się po­
jedynczym kierownictwom ruchu w rewirze ugo­
dzenie się z dotyczącymi delegatami stowarzysze­
nia górniczego o sposobie przeprowadzenia w przy­
szłości obiecanego zwyższtni i płacy, przyczem 
uwzględnione zostaną stosunki dotyczących kopalń, 
jakoteż i dokonane już w bieżącym roku podwyż­
szenia płacy w porównaniu do roku 1905.

Drugiemu żądaniu i oborników, t. j. podziele­
nia robotników kopalni na klasy płatne według 
wieku, uczynili przedsiębiorcy o tyle zadosyć, że 
przyobiecali dalsze podzielenie poszczególnych 
kategoryi odnośnie do ustanowionej płacy za pań­
ską szychtę według wieku, zdolności i czasu 
służby, przyczem równocześnie dosyć znacznie 
podwyższony został wymiar płacy za pańską 
szychtę. Przy- znanych i od dawna już w użyciu 
pozostających kategoryach jednakże nadal pozo­
stano, przyczem wyraźnie podniesiono, że przy 
podzieleniu pojedyńczych robotników na powyższe 
kategorye może być tak jak przedtem miarodaj- 
nem tylko potrzeba, zdolność i czas służby.

Jura. Toś też tam mioł pewnie » Gwiazdkę 
Cieszyńską* 1

Jónek. Ale gdzie tam, tam jeno są tAncajgery*, 
i ,Nowe czasy<,ale o » Gwiazdce* ani rusz.

Jura. Toś się też tam długo nie bawił.
Jónek. Był bych tam stela poszedł, ale było 

ci tam pore chłopów i różnie ci tam gwarzyli.
Jura. Toś się zaś tam coś nowego dowiedzioł.
Jímek. Siedzę ci, a tu naroz jeden mówi : 

trójca idzie, a drugi mówi a to idą ci trzej z ka- 
lendorza. Jo ci się podziwom do okna, co to za 
trójca albo ci z tego kalendorza.

Jura. Na poznołeś co to byli za jedni ?
Jónek. Jo się zaroz pytoł, co to za jedni i 

mówili mi, że jak ci trzej ku wieczorowi idą, to 
jest mróz, zły czas, albo że przyjdzie jakaś burza 
i to już najprzód wiedzą, że będzie coś niedobrego.

Jura. To tam mają dobrze, bo już naprzód 
wiedzą, jaki czas będzie.

Jónek. Był bych tam jeszcze dłużej, ale się 
mi ten gospodzki bardzo zbrzydził.

Jura. Czy był zbabraný?
Jónek. Jeszcze gorzej, ani ci to bardzo nie 

mogę powiedzieć, ale kiedy już tak chesz, to ci

O ile to jest wogóle możebnem już naprzód 
podać efekt zamierzonego zwyższenia płacy, które 
w wynikach zarobkowych może być tylko wtedy 
widocznem, jeżeli się robotnicy nie będą w przy­
szłości uchylali od wykonania swej pracy, będzie 
z powodu udzielonych powyżej ustępstw o koron 
2,400.000 rocznie dla całego rewiru większa kwota 
potrzebna, aniżeli w r. 1905.

Dalszemu żądaniu robotników, w którym ro­
botnicy kopalń, pozostających w nieprzerwanym 
ruchu, za pracę w niedziele i święta wymagają 
osobnego wynagrodzenia, uczyniono ze strony 
przedsiębiorców zadosyć w ten sposób, że zapew 
niono tym robotnikom dodatek, zależny od wy­
miaru płacy za pańską szychtę pojedynczej kate­
goryi robotników, których praca przypadła w czasie 
przepisanego prawnie spoczynku niedzielnego.

To przyznanie dotyczy zwłaszcza robotników 
zatrudnionych przy koksowniach, podczas gdy przy 
kopalniach dodatki za pracę w niedziele i święta 
są już od dawna prawie wszędzie wprowadzone. Z kon- 
sekwencyi tego przyobiecania wynosi obciążenie 
wydatków około kor. 213.000 w całym rewirze 
więcej, aniżeli w roku 1905.

Ostatecznie ze strony przedsiębiorców co 
sie tyczy żądania robotników zwyższenia węgla 
za darmo, chociaż nie w zupełności zadosyć- 
uczyniono i wynosi z tego tytułu obciążenie całego 
rewiru o kor. 150.000 więcej aniżeli wr r. 1905.

Oprócz powyższych znaczniejszej ważności 
żądań znajduje się w odpowiedzi przedsiębiorców 
także i reszta mniej ważnych życzeń i zażaleń ro­
botników. Pojedyncze z tychże życzeń, jak na 
przykład żądanie skrócenia pracy przy kopalniach 
o nieprzerwanym ruchu i t. d. musiano odrzucić 
i wskazano na dotyczące przepisy prawne, pod­
czas gdy inne z nich zostały częścią przyjęte, 
częścią zaś nie mogły być zastosowane do całego 
rewiru, ponieważ dotyczyły one lokalnych zażaleń 
pojedyńczych kopalń.

Wziąwszy wszystko razem, okazuje się z od­
powiedzi, którą przedsiębiorcy w rewirze dali na 
podane żądania robotników, że przedsiębiorcy 
uczynili tym razem przecież coś, ażeby także 
i robotnikom umożliwić skuteczne wyzyskanie obe­
cnych konjunktur, jakoteż usiłują wszystko z drogi 
usunąć, coby mogło zamieszać panujący obecnie 

powiem; siedzę ci a on przyszedł ku mnie i obła- 
pio ci mnie i ręką mie halo, a drugą ręką mi ci 
siągnął ....

Jura. - Toś mu móg dać w pysk, ażby mu 
się odechciało.

Jónek. Joch ci się rozgniewol i powiedziołem 
mu: ty chacharze, co ty to robisz — i wio do pola, 
anich mu tego piwa nie zapłacił.

Jura. Toś pewnie już szedł ku Cieszynu?
Jónek. Puściłem się tam przez te obore ku 

Wapienicy, i tam jak nazywają na wopionki, stoją 
ci tam chłopi, a jeden z nich się tak targoł, joch 
myśloł, że go korcz łomie, a pasterze się bardzo 
śmioli z niego i jo się pytoł tych pasterzy, co to 
on robi, a oni mi opowiadali, że się jargo nad 
tern, że to państwo hr. Larisch kupił.

Jura. Na cóż mu do tego, czy on to chcioł 
kupić ?

Jónek, Właśnie byłem ciekawy i pytom się, 
o co się mu rozchodzi i mówili mi, onemu szło o 
to, że to jacyś od Berlina mieli dostać, bo to byli 
Niemcy.

Jura. To im o to idzie? Toć błoźni, na dyć 
lepiej, że to tutejszy kupił, jak tam jaki prusok, i
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dosyć dobry spokój w rewirze i byłoby tylko do 
życzenia, ażeby także i robotnicy we własnym 
interesie jakoteż i w interesie ogółu uczynili z po­
czynionych im zezwoleń jak najobszerniejszy uży­
tek. Jednakowoż te ustępstwa pracodawców nie 
zadowoliły robotników, względnie ich przywódców 
socyalno - demokratycznych. Na zgromadzeniach 
w Mor. Ostrawie i w Orlowej, które się odbyły 
w ostatnią niedzielę, uchwalono przedstawić praco­
dawcom ponownie następujące żądania: Płaca ha- 
jerów, murarzy i cieśli, pracujących pod ziemią, 
ma wynosić najmniej 4 kor. za szychtę ; dla ro­
botników przy wózkach w wieku od lat 20 do 24 
conajmniej 3 kor., a dla młodszych robotników 
2 kor. 80 hal. W razie niespełnienia tych warun­
ków, uchwalono domagać się ogólnego podwyż­
szenia zarobków o 20 °/0. Gdyby pracodawcy po­
stawionych żądań do 6. b. m. nie spełnili, ma się 
rozpocząć 8. b. m. powszechny strejk we wszyst­
kich kopalniach. —

Przyczynek do charakterystyki socyal- 
demokratów.

Socyaldemokracya z pomiędzy innych punktów 
swego programu wysunęła naprzód żądanie : 
»Równouprawnienia wszystkich narodów.< Ogło­
siła się ona »bojowniczką« o wolność narodów 
podbitych, o prawa ludzkie. Przywłaszczyła sobie 
nazwę »opiekunki maluczkich i uciśnionych, krze­
wicielki idei wolności, równości, braterstwa.« Za­
brawszy wiec dla siebie wszystkie najzaszczytniejsze 
nazwy i wytknąwszy sobie w programie taki cel, 
powinna socyaldemokracya tymże hasłom pozostać 
wierną, niechcąc sobie zdobyć nazwiska : kłarn- 
czyni politycznej. Tak zresztą postępuje każda 
partya i każda jednostka, która chce przewodniczyć 
w jakiejś sprawie, a która szanuje swoją godność 
ludzką. Cóż dopiero mówić o partyi, która sobie 
rości pretensye do rządu całem społeczeństwem ? 
Tymczasem jak się przedstawia działalność partyi 
socyaldemokratycznej w prawdziwem świetle ?

W Księstwie Poznańskiem hakatyzm i bru­
talność pruska w prześladowaniu Polaków graniczy 
wprost z barbarzyństwem.

Junkry pruscy wynajdują środki antypolskie, 
którychby im pozazdrościli barbarzyńcy średnio­
wiecznych czasów. W ostatnim czasie pozamieniali 
szkoły pruskie na fabryki, w których dusze dzieci 
polskich chcą przerabiać, żeby one czuły i myślały 
po prusku, żeby w języku, którego nie rozumieją, 
zanosiły modły do Stwórcy.

Zgrozą przejmuje postępowanie pruskich bar­
barzyńców w postaci nauczycieli z dziećmi pol- 
skiemi w szkołach pruskich. Chcą oni dziecku pol­
skiemu, przestępującemu próg szkoły pruskiej, wy­
rwać z ust język polski z którym się urodziło, a 
zastąpić go niemieckim, żeby mogło zmawiać 
mechanicznie po niemiecku pacierz. Nie pomagają 
żadne perswazye czynione przez rodziców lub du­
chowieństwo polskie tym junkrom pruskim. Oni 
chcą koniecznie dopiąć swego i naukę religii w 
języku polskim dla polskich dzieci wyrzucić ze 
szkół pruskich, bo taka jest wola rządu i króla. 
Czy dusza tego dziecięcia polskiego odczuje to, 
co wymawiają z trudnością usta, o to tych »kul- 
turtragerów« głowa nie boli, ani się o to troszczą. 
Kiedy dziecię polskie, liczące 6 lat, które jeszcze 
nie słyszało może nigdy słowa modlitwy po nie­
miecku, wiec nie może jej umieć po niemiecku, 
nie może jej też odmawiać w szkole ani odpowia­
dać na pytania katechizmowe, wtedy hakatysta 

pruski rzuca się na niewinne dzieci i zamyka je 
po kilka godzin dziennie w areszcie szkolnym o 
głodzie.

lakie sceny dzieją się obecnie w calem Księ­
stwie Poznańskiem. Na taki brutalizm hakatystów 
pruskich musi się oburzyć i zaprotestować każdy 
człowiek, który jeszcze nie został wyzuty z naj­
prymitywniejszych zasad etyki chrześciańskiej. I 
tutaj już nawet niektórzy z uczciwych Niemców 
głos podnoszą przeciw takiemu postępowaniu rzą 
dowców. Tutaj więc zpewnością każdy się spo­
dziewa, że ci, którzy się głoszą »obrońcami uciś­
nionych i maluczkich, bojownikami o wolność na­
rodów podbitych«, wystąpią z całą energią i za­
protestują uroczyście przeciw barbarzyńcom XX. 
wieku. Można się tego spodziewać tembardziej, 
ponieważ partya socyalistyczna liczy w parlamencie 
niemieckim 78 posłów i jest po »centrum kato- 
lickiem« najsilniejszą liczebnie frakcyą parlamen­
tarną.

Może więc w tej sprawie podnieść głos, z 
którem rząd niemiecki liczyć by się musiał. Lecz 
jakież rozczarowanie ogarnie każdego, kto się 
łudził czemś podobném, kiedy się przekona, że 
partya wrzekomych bojowników o wolność spokoj­
nie patrzy na prześladowanie Polaków, a prześla­
dowanie dzieci polskich niemiecką nauką religii 
witają szatańskim uśmiechem zadowolenia. Jakże 
się rozczaruje ten, kto przyglądnie się bliżej dzia­
łalności parlamentu niemieckiego z ostatnich lat, 
gdzie w obecności osławionych »obrońców wol­
ności« uchwalono setki milionów marek na wy- 
kupno ziemi z rąk polskich, gdzie uchwalają coraz 
to nowe ustawy drakońskie przeciw Polakom.

Obrońcy »uciśnionych« przecież nie zdobyli 
się nigdy przy uchwalaniu tego wszystkiego, na 
co tylko hakatyzm w swych mózgownicach zdobyć 
się mógł, na energiczny głos protestu w obronie 
sprawiedliwości, w obronie swego własnego pro­
gramu, który*’głosi : »Wolność wszystkich naro­
dów. « Gazety socyalistyczne niemieckie pomijają 
najczęściej milczeniem wszystkie o pomstę do 
nieba wołające krzywdy, jakie naród polski znosić 
musi.

Z szatańskim uśmiechem witają ci rzekomi 
obrońcy wolności prześladowanie czyli wpychanie 
gwałtem dzieciom polskim religii wykładanej po 
niemiecku, bo wiedzą, że dziecko polskie prawd 
wiary św. nie zrozumie dokładnie albo wcale, a 
przez to zobojętnieje dla religii już w samej 
ezkole, a kiedy ezltołe ^puicl, Jat wo się da wciągnąć 
w szeregi socyalistyczne Socyali.ści niemieccy 
wiedzą, że lud w Księstwie Poznańskiem zahar­
towany w walce kulturnej za czasów Bismarka, 
nie da sobie wydrzeć wiary ojców i w szeregi so­
cyalistyczne nie wstąpi. Nauczanie religii po nie 
miecku dzieci polskich jest bardzo na rękę i może 
im przynieść wielkie korzyści.

To jest właściwy powód i cel szatański, 
dla którego socyaliści niemieccy poświęcają 
wszystko. Brudny interes partyjny u socyalistów 
górą ponad najświętszemi prawami człowieka. 
Ale przewróćmy tę brudną kartę, a zaglądnijmy 
w działanie i pisma naszych polskich towarzyszy, 
jakie oni zajmują stanowisko wobec barbarzyństwa 
pruskich władz i poszczególnych »kulturtragerów*.

Otóż prasa socyalistyczna polska na wzór 
niemieckiej przemilcza prawie wszystkie akty 
gwałtu i bezprawia, dokonywane przez junkrów 
pruskich na bezbronnym narodzie polskim. I niema 
się czemu dziwić, gdy się zważy, że polscy socy­
aliści pod zaborem pruskim za marki pruskie

poszli zupełnie pod komendę partyi niemieckiej. 
Za kilka tysięcy marek, które partya socyalistyczna 
niemiecka będzie wypłacała na agitacyę do Po­
znańskiego i na Śląsk, oraz będzie pokrywała 
niedobór, jaki przynosi » Gazeta Robotnicza* w Ka­
towicach, sprzedali polscy socyaliści swoją nie­
zależność, swoją nazwę »polska partya«, a stali 
się oddziałem polskim w szeregach niemieckich.

Prasa socyalistyczna polska nie wie i nie 
widzi potrzeby piętnowania rządu pruskiego za 
prześladowanie Polaków, ponieważ prześladowanie 
to nie dotyka żydów, bo ci zawsze idą za siłą t. j. 
w Prusiech i w Austryi są najzagorzalszymi Niem­
cami, w Rosyi i Królestwie Rosyanami, ponieważ 
tego wymaga »gescheit«. Inna rzecz zupełnie, gdy 
chodzi o żydów.

Dla żydów i za żydów gotowa prasa socya­
listyczna wszystko poświęcić. Dla wyrobienia ży­
dom współczucia fabrykuje się »oryginalne« kores- 
pondeneye, pochodzące rzekomo z Królestwa 
Polskiego a naszpikowane oszczerstwami przeciw 
uczciwym obywatelom, podsuwając im chęć bicia 
żydów (za co na szczęście dosięgła oszczerców 
sprawiedliwość i Kaczanowski posiedzi 5 miesięcy 
w więzieniu).

Dla żydów wysyła poseł socyalistyczny tele 
gramy do dzienników paryskich, o mającym rze­
komo nastąpić pogromie żydów w Warszawie. 
W grzecznościach dla żydów za korony i marki 
prześcigają się wszystkie gazety. Naród polski 
nie może dawać koron i marek, bo ich sam nie 
posiada i nędzę cierpi, więc i na obronę ze strony 
socyalistów liczyć nie może. Ale nie tylko nie 
może liczyć na obronę, ale musi być przygoto­
wany każdej chwili, że ile razy będzie tego wy­
magał interes żydowski, tyle razy polscy socya­
liści zwrócą się przeciw swemu społeczeństwu 
z całą gwałtownością, albowiem sprzedali swoje 
sumienie żydom za korony i marki. Redaktorzy 
i dowódcy socyalistów polskich, to nowy rodzaj 
sprzedawczyków i zdrajców, rodzaj to tern ohy­
dniejszy, że za korony i marki sprzedaje własność 
nie swoją, ale sprzedaje ciemną i nieszczęśliwą 
masę robotniczą, która się mu dała złowić w szpony.

Za pruskie marki, pobrane od socyalistów, 
Niemców, dowódcy socyalistów polskich w Kró­
lestwie wydąli na łup i sami zniszczyli cały kraj- 
zrobili z niego pole doświadczalne dla socyalistów 
niemieckich. Za pruskie marki zniszczyli cały prze­
mysł i handel w Królestwie P«lclxi«»m n<x Uo»-«yó« 
przemysłu niemieckiego.

Za korony żydów austryackich wydaje się 
piśmidła socyalistyczne a specyalnie » Naprzód*, 
jak to udowodnił p. n. Horowicz w » Głosie Narodu*. 
Temi piśmidłami zatruwa się serca robotników 
polskich, rzuca się oszczerstwa na cały naród 
polski, a wysługuje się prawdziwej pladze ludności 
chrześciańskiej — żydowstwu. Wszystkich szach- 
rajstw tego żydowstwa, które gangrenują całe 
społeczeństwo, takie piśmidła bronią, występując 
przeciw najbiedniejszym warstwom ludności.

Tacy oszuści polityczni i niepolityczni, sprze- 
dawczycy i zdrajcy podszywają się pod płaszczyk 
obrońców »maluczkich i uciśnionych, bojowników 
o wolność«. Tacy oszuści i zdrajcy, żyjący jedynie 
z oszustw i rozbojów, spełnianych na biednym 
ludzie roboczym, przychodzą między tenże lud, 
żeby zapalić płomień nienawiści w jego sercu a 
następnie sprzedać lud ten za korony i marki 
żydom, a sami zająć naczelne miejsce w kraju i 
państwie i przewrócić cały ustrój społeczny. To 

co to był za jeden, co się tak szarpoł gwoli taki 
głupoty ?

Jónek. Joch się tam pytoł i mówili mi, że to 
jest gospodzki ze starych dworów, tam kajsikej 
na pasiekach.

Jura. Toś już tam też mógł dojść.
Jónek. Na szełech ci tam ku Wopienicy, aże 

się zabierało do deszcza, wlozech ci tam do tej 
gospody.

Jura. Aha, to tam, kaj ci demokraci zgroma­
dzenia mają.

Jónek. Toć tam, bo tam jeszcze śmierdzi od 
nich.

Jura. A cóż tam nowego?
Jónek. Na opowiadał mi tam jeden, że na 

jednetn zgromadzeniu przyszedł jeden mówca 
z Frysztota i powiedzioł tym ludziom, że ks. kar­
dynał Kopp nimo dzieci, że też nie posyło do 
szkoły.

Jura. Na to już pewnie ni mioł co bulczeć 
a ludzie też takie tromby, że takie głupstwa po­
słuchali, na dużo ieh też tam było, pytołeś się 
kogo?

Jónek. Wszystkich z tym gospodzkim i z tym 
mowcom było ich przez 30.

Jura. To też snadno mógł takie głupstwa 
pleść, bo on też nie idzie do mądrych, bo by mu 
też niewierzyli, ale opowiadej co inszego.

Jónek. Mówił mi jeden, że ci dwaj gospodzcy, 
ten co mie to macol i ten co się tak na tych 
Wopionkach szarpoł, chcą koniecznie być wójtami 
i że na przyszłość będą mieli pewne, że ich wybierą 
i że już obiecali, tym co na nich dają głosy, pić, 
aże zostaną leżeć.

Jura. Dyć przece nie mogą być dwaj wójci 
tylko jeden, ale kiedy ich těla chce być wójtami, 
tobych im doł taką rade, żeby uwarzyli mise 
bryje, postawili na okrągły stół a posiadali koło 
niego a ten nejgrubszy z nich żeby wzion cydzok 
a trzasnół do tej bryje, a kiery by mioł pysk 
najbardziej zachlastany, ten wójtem był.

Jónek. To nie wiem, jak ich tam rozdzielą.
Jura. A czy tam katolicy nie wybierają, 

dyć by mógli pomiędzy się wybrać jednego.
Jónek. Prawił mi, że się to nieda, że tam 

mają taki zakon czy ustawę, co to ten jeden z 

tej trójcy wydol, że nie śmie tam w urzędzie być 
żoden katolik, że wszyscy musza być wanielicy.

Jura. Na to się tej ustawy trzymają?
Jónek. Muszą, bo by ich piekło nie minęło, 

jak im ten brzuchaty już groził, bo przy ostatnich 
wyborach, dzień przed wyborem z drugimi w 
nocy lotoł jak oparzony po chałupach a namowioł 
i groził, żeby ja katolików nie wybierali, bo 
mamy taki zakon, te psy to już tak szczekały, 
jak kiedy złodzieje z cygonami się biją.

Jura. Jak go też nie gańba, a katolicy nic 
nie robią ?

Jónek. Katolicy ci się śmieją po cichu z tego 
błozeństwa, żeby ich wanielicy 'nie słyszeli.

Jura. A to szczęść im Boże, żeby im ta 
ustawa foft trzymała.

Jónek. To widzisz, jak oni się postępowymi 
robią, kiedy tak po błozeńsku se postępują.

Jura. Nie ma co mówić, ale jo se ich tam 
pójdę obejrzyć, a więc z Bogiem.

Jónek. Z Panem Bogiem, na przyszłość zaś 
tam pójdem. —
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robotnikom te książki, to pięknie od niego. Wtedy 
całego czystego dochodu, który m usiał być 
znaczny, bo książka kosztuje 70 hal. (107 str.), 
nie zatrzymał dla siebie, jak to robią przywódcy, 
lecz podzielił się nim z robotnikami. Dowód 
prawdy zatem, redaktorku »Górnika* jest w zu­
pełności przeprowadzony, lecz w zupełności się 
nie udał. Bardziej głupiego dowodu nigdy nie 
czytałem. Sądzisz z pewnością według socyali- 
stycznych przywódców, którzy od żydów dosta- 
ją znaczne kapitały, aby przeciw żydom nie 
pisali. Daremne więc szczekanie, Tadeuszku, 
szkaradne rzeczy są w książce Łukaszczyka na 
przywódców napisane i udowodnione. Zresztą 
cóż się złościć na Łukaszczyka? Wszak tow. 
Reger na kongresie we Wiedniu nazwał czeskich 
przywódców złodziejami, którzy zabrali naszym 
robotnikom majątek, a tylko długi pozostawili. 
Tak, Tadeuszek i panie Brdo! — Przyjaciel.

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józet 

Neugebauer, proboszcz w Freudentalu, wybrany 
został na aktuaryusza komisaryatu i wybór ten 
został przez ks. kardynała Koppa zatwierdzony.

— Mianowania. Inżynier Overhof, dotych- 
zasowy kierownik biuta technicznego w Mor. 

Ostrawie w tow. akcyjnem Skody, został miano­
wany przez radcę zarządu austr. towarz. górniczo 
hutniczego dyrektorem. — Prezydent Śląska prze­
niósł p. Jana Hawliczke, sekretarza, przy staro­
stwie w Bielsku, na jego własne życzenie w stan 
spoczynku, a na jego miejsce mianował dotych­
czasowego oficyała rządowego p. Franciszka J u- 
rzykowskiego sekretarzem starostwa w Bielsku.

jest ostatecznym celem tych oszustów poli­
tycznych.

Tyle na dzisiaj jako mały przyczynek do 
charakterystyki tych ludzi, którzy obecnie przy­
chodzą jak stado wilków z nór i rozmaitych ukryć 
i krążą jak lew ryczący, szukając, kogoby pożarł.

K. Holeksa.

Z ziem polskich.
Z Pod Prusaka. Walka rozgrywająca się w 

W. Ks. Poznańskiem między rządem hakatystycz- 
nym, a małemi 6—8 letniemi dziećmi przybrała 
nadzwyczaj ostry charakter. Dzieci mimo grozb, 
bicia i aresztu szkolnego coraz bardziej bohatersko 
stawiają opór przeciwko niemieckiej nauce religii. 
Pruscy pedagogowie z prawdziwą dzikością swych 
germańskich przodków pastwią się nad młodziut­
kimi męczennikami polskimi. A szeregi tych mę­
czenników rosną. Dziś już w samym Poznaniu 
polskie dzieci nie clicą uczyć się religii po niemiecku. 
Nauczyciele pruscy bija dzieci polskie do krwi, 
każą im odsiadywać areszt szkolny, grożą, że będą 
musiały do IG. roku chodzić do szkoły, ale to 
wszystko nie skutkuje. I zapewne rząd pruski 
będzie musiał ustąpić, bo oporu dzieci nie złamie 
chyba, żeby je wytępił. —

Ale z równą zaciętością prześladuje rząd 
pruski wszystko, co polskie. Przedmiotem jego 
prześladowań są polskie »Sokoły«, a redaktorowie 
pism stale zapełniają więzienia pruskie. Rząd prze­
śladuje nawet pątników wracających z Częstochowy, 
a przynoszących medaliki z napisem: »Królowo 
Korony Polskiej — zbaw Polskę.« Niedawno 
jednemu z takich pątników żandirm pruski bru­
talnie zdarł taki medalik poświęcony, a gdy pąt­
nik zażądał zwrotu swej własności, żandarm oskar­
żył go przed władzą, a sąd pozwał go o podburzanie 
do gwałtów i obrazę czci. Sędzia jednak uwolnił 
oskarżanego od winy podburzania, ale za obrazę 
żandarma skazał na 20 marek kary. — Wpajanie 
nienawiści przez rząd pruski wydaje też wspaniałe 
owoce. O jednym z wypadków na tle tej niena­
wiści donoszą pisma co następuje: » Ohydnej 
zbrodni dopuściło się 3 ułanów pruskich, wracają­
cych z manewrów w pobliżu Radlina w Księst­
wie Poznańskiem. Zaczepili oni robotników pol­
skich, idących spokojnie drogą, za to tylko, że 
rozmawiali po polsku. Ułani zabronili im mówić 
tym językiem, a gdy robotnicy nie usłuchali zakazu, 
żołnierze pruscy rzucili się na nich, jednego z 
nich Izydorczyka zabili łopatami, a dwóch innych 
bardzo ciężko poranili. Mimo jednak takich okrut­
nych prześladowań bracia nasi z pod Prusaka nie 
upadają na duchu, lecz wierzą mocno w zwycięstwo 
swojej słusznej sprawy. Powinni oni posłużyć za 
pt ykład tym ze Ślązaków, którzy, jak to było w 
Cierlicku, krzyczą: Precz z polszczyzną, chcemy 
szkoły niemieckiej. —

Gospodarstw i i przemysł.
ściółka z trocin dla prosiąt. Używanie tro­

cin jako środka w zimnych chlewach o podłodze 
betonowej lub kamiennej jest według »Mitt, der 
Vereinig. Deutsch. Schweinezüchter* dla prosiąt 
szkodliwe. Z reguły nie można dać tak grubej 
warstwy trocin, ażeby prosięta uchronić przed za­
ziębieniem ; oprócz tego trociny stają się bardzo 
prędko mokre i przyczyniają się tern bardziej do 
przeziębienia. W chlewach ciepłych z suchą drew­
nianą podłogą jest użycie trocin więcej na miejscu. 
W chlewach mających podłogę zimną, najlepszą 
ściółką jest słoma. Maciory, które karmią prosięta, 
powinny otrzymać ściółkę ze słomy pociętej w 
kawałki 40 . m długości ; w słomie długiej bowiem 
zagrzebują się czasami prosięta w ten sposób, że 
nieuważne matki mogą je łatwo udusić. Użycie 
torfu na ściółkę może być w pewnych wypad­
kach dla świń niebezpieczne. Jeżeli bowiem świnie 
nie mają sposobności zjadania ziemi, piasku lub 
też nawet rumowiska, co dla nich jest niezbędnem, 

zjadają ściółkę z torfu niekiedy w takiej ilości, 
z powodu tego giną. »Tygodnik Rolniczy*.

Co pali socyalistycznych darmozjadów?
Pali ich straszliwie książka o »przywódcach 

czerwonego sztandaru«, wydana przez Rudolfa 
Łukaszczyka. Łukaszczyk zarzuca im, że są ty­
ranami, politycznymi komedyantami, defraudan­
tami, oszustami i narodowymi błaznami, zdrajcami 
przekupionymi, oszczercami i t. d. Na dowód 
tego przytacza różne zdarzenia z życia przy­
wódców socyalistycznych, do których dawniej 
sam należał. Zna więc dobize ich sprawki i nie 
czyn' z nich tajemnicy ; sam wystąpił z szeregów 
socyalistycznych dlatego, »bo — jak sam pisze — 
przekonał się, że to stronnictwo nie zastępuje 
spraw robotniczych, lecz jedynie dlatego jest zor­
ganizowane  , żeby w niem wyrzutki społeczc?  ̂siwa 
ludzkiego, ludzie bez uczul ludzkich, bez honom 
i bez zasad moralnych swój chleb znalazły.*

. rzywódcy zarzucali Łukaszczykowi, że wydał 
tę książkę za pieniądze kapitalistów. Na to wydał 
on pismo otwarte, w którem ofiaruje oOO koron 
partyi socyalistycznej, jeżeli mu udowodni, że swą 
książkę »wydał przy pomocy kapitalistów i że 
został przez nich za to zapłacony«. To oburzyło 
przywódców i dlatego w »Górniku* nr. 26 chce 
t°w. Reger udowodnić, że Łukaszczyk pisał ja 
zapLcony przez kapitalistów.

Przypatrzmy się czerwonemu rozumowaniu, 
-iczy nn na głupotę swych cielątek, bo pisze 

tak : > Ze wymienione paszkwile wydane są w tym 
celu, aby rozbić solidarność robotniczą i rozluźnić 
organizacyę, to jest jasne dla każdego, kto je 
przeczytał (1. fałsz); ponieważ tylko kapitaliści lub 
przedsiębiorcy mogą mieć interes w rozbiciu orga- 
n-zocyi, Łukaszczyk sam zaś nie jest ani kapi­
talistą ani przedsiębiorcą, paszkwile te zaś wydał, 
co znów udowodnią jego podpis, więc każdy ro­
zumny człowiek widzi w tern dowód niezbity, że 
Łukaszczyk jest zapłacony i przepłacony przez ka- 
italistów i nie potrzeba już teraz wcale dalszego 

dowodu na to, co wszystkim jest wiadome, że 
paszkwile te rozdawały kierownictwa szybów przez 
swoicu funkeyonaryuszów górnikom na szachlach 
za darmo, albo że dostarczyły Łukaszczykowi ! 
adresów swych robotników, aby mógł posłać im 
je za darmo pocztą. Dowód prawdy na nasze : 
twierdzenie, że Łukaszczyk jest drabem sprze­
daj nym, który za pieniądze kapitalistów, Gutmanów, 
Rotszyldów, Wilczków i Laryszów wydaje gazety, 
broszury i odezwy w obronie wyzyskiwaczów, 
a przeciwko górnikom i ich organizacyi, przepro­
wadziliśmy w zupełności.* Zdania te, obliczone 
na głupotę towarzyszy, niczego nie dowodzą i za­
wierają fałszywe wnioski. Pierwszym fałszem jest, 
jakoby Łukaszczi k chciał rozbić solidarność ro­
botnicza. Solidarność robotnicza dotąd nie istnieje, 
więc rozbić jej nic można. Odwrótnie Łukaszczyk 
na końcu swej książki wzywa robotników do so­
lidarności i do organizacyi, tylko nawołuje robot­
ników, »żeby nie ścierpieli, aby obcy ludzie, le- 
niwcy i samozwańcze kreatury sie im na prze- 
wódców narzucili, któizy nie troszczą się o po­
trzeby, lecz o kraicary robotników.« Broszurka 
Łukaszczyka na to więc napisana, aby się robot- 
P,cy otrząśli od pijawek przewódców nieznabogów 
1 ,za Pomocą rzetelnych ludzi się łączyli. Dalej 
nieprawdą to, że »tylko kapitaliści lub przedsię­
biorcy mogą mieć interes w rozbiciu oiganizacyi*. 
Jeżeli myśli » Górnik* o organizacyi socyalistycznej, 
wtedy każdy porządny człowiek starać się będzie, 
aby taka organieacya się czem piędzej rozleciała, 
bo czem dłużej będzie trwała, tern większe nie­
szczęście przyniesie dla samych robotników. Ro- 
sya służy za przykład. Jeżeli więc Łukaszczyk 
pisał swą książkę, nic potrzebował wcale być za­
płacony do tego przez kapitalistów. Wszak 

siążka została rozsprzedana a pieniądze za nie 
'“^«nane muszą wystarczyć chyba na to. aby 

kanitVra zaP^ac’* - n,e potrzeba wiec pieniędzy 
, rm Jeżeli zas kierownictwa szybów za
a o rozdawały tę książkę robotnikom, to iuż 

inna sprawa. Gdyby Tadeuszek książkę napisał, 
to cieszyć Slę będzie, jeżeli ją ludzie roibiorą, 
a choćby kto tySiąC sztuk chciał zakupić, to 
chętnie także radcuszek bedzie sprzedawał> cho. 
ciażby kapitalista mu płacił za nie. D’atego też 
Łukaszczyk nic złego m\- czynił, sprzedając te 
książki kapitalistom. A jeżel. za ddrmo dawał

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W końcu października, 

lub w początkach listopada pojedzie cesarz do 
Pragi. Podróż ta nie będzie miała charakteru poli­
tycznego, lecz będzie objawem sympatyi, jaką 
cesarz żywi do narodu czeskiego. —

— W komisyi dla reformy wyborczej praca 
odbywa się dość szybko. Obrady w tych dniach 
się odbywające są bardzo ważne, bo na porządku 
dziennym jest pluralność wyborów, przymus gło­
sowania i sprawa kwalifikowanej większości dla 
ewentualnej zmiany okręgów wyborczych. Są to 
rzeczy zasadnicze, co do których zapewne ich 
zwolennicy stoczyć będą musieli ostrą walkę. —

— Rozchodzą się pogłoski, że wvbory do 
parlamentu na podstawie nowej ordynacyi wy­
borczej odbędą się już w lutym 1907 r. —

— Wobec bliskiego terminu zwołania wspól­
nych delegacyi powstał dość poważny kłopot. Nie 
wiadomo bowiem, czy członkowie wspólnych dele­
gacyi, wybrani na wiosenną sesyę, mają prawo 
brania udziału i w jesiennej sesyi. Ustawa bowiem 
austryacka w tym wypadku jest bardzo niejasna.

— Do wiosny przyszłego roku ma być za­
prowadzona w wojsku wegierskiem honwedów 
artylerya, podobnie jak w austryackiej obronie 
krajowej. —

ROSYA- Zarządzona ukazem carskim sprzedaż 
gruntów koronnych chłopom już się rozpoczęła i 
wydaje pożądane skutki. Chłopi chętnie kupują 
grunta, bo są przekonani, że podniesione w Dumie 
i zachwalane przez agitatorów socyalistycznych 
wywłaszczenie i rozdanie gruntów między włościan 
jest utopią, czyli nie dającą się ziścić mrzonką. 
W niektórych też miejscowościach chłopi wydają 
agitatorów, którzy masy pobudzają do strejków 
rolnych i wykroczeń. —

Go do przyszłych wyborów do Dumy, to 
mają się one odbyć w grudniu b. r., a Duma ma 
się zebrać 5. marca 1907. r. Wobec tak bliskich 
wyborow pojedyncze stronnictwa starają sie po­
rozumieć między sobą i w tym celu odbywają się 
narady między ich przewódcami. —

W bliskim czasie ma być ogłoszony nowy 
program rządu w sprawie kierunku polityki we­
wnętrznej. Mają też być zniesione prawa wyjąt- 
<owe w niektórych miejscowościach, co wskazy­
wałoby na to, że ruch rewolucyjny słabnie. —

— Car Mikołaj II. z rodziną dotychczas bawi 
na morzu finskiem. —

FRANCYA. Rząd francuski znajduje się w 
prawdziwym kłopocie. Jakkolwiek ustawa o roz­
dziale Kościoła od państwa wchodzi już w życie 
z dniem 11. grudnia b. r. mimo to katolicy nie 
myślą dotychczas o jej przyjęciu. I to właśnie 
napawa rząd obawą. Masońscy twórcy ustawy nie 
mogą bowiem siłą narzucić jej katolikom, jeżeli 
nie chcą wywołać nieobliczonych w skutkach zabu­
rzeń. A cofnąć się nie chcą, bo przez to zgoto­
waliby sobie upadek. Na jakie przeszkody ze 
strony katolików natrafia nowa ustawa, świadczy 
między innemi i to, że nie wszędzie dokonano 
jeszcze dotychczas inwentaryzacyi kościołów, czyli 
spisu przedmiotów, będących własnością pojedyn­
czych kościołów. Wiadomości o możliwej schyzmie 
były tylko straszakiem, wysłanym przez rząd, aby 
Papieża skłonić do przyjęcia ustawy o rozdziale. 
Sztuka jednak się nie udała i Papież, a z nim 
wszyscy katolicy francuscy ustawy nie przyjina_

AmERYKA. Powstanie na Kubie przybrało 
przewidziany dawno obrót. Wojska Stanów Zje­
dnoczonych wylądowały na Kubie i z ramienia 
rządu ich ogłoszono rząd prowizoryczny aż do 
chwili utworzenia się stałego rządu. Kierownikiem 
rządu prowizorycznego jest sekretarz stanu Stanów 
Zjednoczonych Taft. Kubańczykom nie pozostanie 
tedy nic innego, jak zastosować się do życzeń 
swoich sąsiadów. —
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— Nauka na kursie przygotowawczym do 
egzaminu na nauczycielki robót ręcznych kobie­
cych odbywać się będzie w piątki i soboty od 
godz. 1. do 6. popołudniu. Na kurs może być 
przyjętych jeszcze kilka pań. —

— Nauczycielskie egzamina kwalifikacyjne 
dla szkół ludowych i wydziałowych z językiem 
wykładowym polsko-niemieckim rozpoczną się 
w Cieszynie w poniedziałek, d. 5. listopada b. r. 
Chcący przystąpić do tych egzaminów mają swoje 
podania, zaopatrzone w opis dotychczasowego prze­
biegu życia, w świadectwo dojrzałości i dotych­
czasowej praktyki nauczycielskiej wnieść za po­
mocą Rady szkolnej okręgowej do dnia 26. paź­
dziernika b. r. do dyrekcyi komisyi egzaminacyjnej. 
Kandydaci do egzaminu, którzy nie są osobiście 
znani żadnemu z członków komisyi egzaminacyjnej, 
mają przedłożyć przed egzaminem świadectwo 
tożsamości swojej osoby. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. ka­
tolików“ odbędzie się w niedzielę, d. 7. paździer­
nika o godz. 2’/a popołudniu w Kaczycach na 
Podświnioszowie w gospodzie p. Barbary Wierz- 
goniowej. —

— Premiowanie bydła rogatego. Towarzystwo 
rolnicze dla Księstwa Cieszyńskiego urządza pre­
miowanie bydła rogatego, które się odbędzie we 
Frysztacie we wtorek, dnia 16. paździer­
nika b. r. na targowisku bydła. Wystawionem 
może być bydło rasy kulandzkiej, lub widocznie 
tą rasą uszlachetnione a zwłaszcza: 1. Buhaje we 
wieku od 1 */a—4 lat; — 2. krowy we wieku od 
2—10 lat; — 3. jałówki we wieku od 1 */a—3 lat; — 
Premie są następujące : a) Na buhaje rozpłodowe :
I. premia 50 K, II. 35 K, III. 30 K, IV. 20 K 
razem 135 K. — b) Na krowy; I. premia 50 K,
II. 35 K; dwie po 30 K, trzy po 25 K, pięć po 
20 K, pięć po 15 K, razem 395 K. — r) Na jałówki : 
I. premia 40 K, II. 30 K, JII. 25 K, IV. 20 K; 
trzy po 15 K, trzy po 10 K, razem 190 K. — 
Oprócz tego mogą zostać przyznane medale i dy­
plomy. Premie nie użyte w jednej kategoryi, może 
Zarząd główny w tej chwili przeznaczyć dla drugiej. 
Bydle już raz premiowane nie może być w tej 
samej kategoryi premiowanem powtórnie. Również 
nie może hodowca na bydło tej samej kategoryi 
otrzymać więcej niż jedną nagrodę. Bydło powinno 
być najpóźniej do godziny 10. przedpołudniem na 
plac wystawy sprowadzone. Przytem zwraca się 
uwagę, iż bydło znajdujące się w nienormalnym 
stanie, n. p. zbytecznie »nafutrowane< lub krowy 
niewydojone i t. p. będzie z góry od premiowania 
wykluczonem. Za nadzór i utrzymanie odpowiada 
właściciel bydła. Właściciel bydła względnie pro­
wadzący musi przynieść ze sobą : 1. zwykły urzę­
dowy paszport; 2. świadectwo od Urzędu gmin­
nego, iż bydło przynajmniej pół roku jest w po­
siadaniu właściciela; 3. świadectwo stanowienia 
(cedułkę) względem krów i jałówek cielnych. Otrzy­
mujący premię musi własnoręcznie potwierdzić 
odbiór tejże i rewersem się zobowiązać, iż bydlę 
premiowane do chowu trzymać będzie lub tylko 
do chowu sprzeda, dopóki ono będzie zdatném. 
Wystawa bydła ma na celu pouczenie i zachęcenie 
do racyonalnej hodowli, przeto powinni wziąć w 
niej udział nietylko ci, co mają okazy i spodzie­
wają się nagrody, lecz wszyscy hodowcy bydła 
a oprócz tych inni, co się tą ważną sprawą inte­
resują. Zarząd główny zaprasza tedy racyonalnych 
hodowców bydła, aby we wystawie tej z bydeł- 
kiem swojem jak najliczniejszy udział wzięli. Wszyst­
kich zaś rolników, a szczególnie nasze gospo- 
dyńki, którym w pieczy około bydełka główna 
część przypada, jako też w końcu wszystkich 
przyjaciół hodowli bydła i rolnictwa zaprasza 
uprzejmie, aby na wystawę licznie przybyli. Zarząd 
główny Towarzystwa rolniczego dla Księstwa Cie­
szyńskiego: Prezes: Jerzy Cienciala. Sekretarz: 
Andrzej Teper. —

— Z taniej kuchni. Rok szkolny już się roz­
począł; do naszych szkół średnich zapisało się 
dużo młodzieży biednej, która koniecznie potrzebuje 
pomocy Niestety brak funduszów nie pozwala 
jesz< ze na otwarcie bursy katolickiej bł. Melchiora, 
przeto polska »Kongregacya Maryańska< pragnąc 
choć w części przyjść z pomocą uczącej się młodzieży 
i jej ubogim rodzicom dalej prowadzi znaną już 
kuchnię i rozdaje codziennie pewnej liczbie naj­
uboższych polskich katolickich uczniów ciepłe 
obiady. Pragniemy, by jak najwięcej naszej mło­
dzieży mogło korzystać z tanich obiadów, co 
tylko od stanu naszej kasy i spiżarni zależy i 
dlatego zwracamy się do przewielebnego 
duchowieństwa, wielce szanownych 
rolników oraz zamożniejszych rodzi­
ców, których synowie są kolegami uboższych 

uczniów, by zechcieli i w tym roku przyjść 
nam z łaskawą pomocą i zaopatrzyć naszą 
spiżarnię i piwnicę w potrzebne zapasy. Kuchnia 
znajduje się w suterenach domu dra Larasa przy 
ul. Franciszka Józefa nr. 6 w Cieszynie (nowa droga).

— Przychwytanie dezerterów wojskowych. 
W Cieszynie przyłapał polieyant cieszyński dezer­
tera 100. pułku z Krakowa Rudolfa Słowika, po­
chodzącego z Cieszyna. — Koło Frýdku złapał 
polieyant zbiega wojskowego Musiołka, gdy ten 
przyszedł na schadzkę z swoją dziewczyną. — 
Obydwóch zbiegów oddano miejscowym władzom 
wojskowym. —

— Z Bielska-Białej- Na rodziny po ofiarach 
bandyckiego napadu w Białej obywatele Bielska- 
Białej urządzili składki. Suma tych składek wy­
nosi już 1246 kor. 36 hal. —

— W piątek aresztowano w Białej subjekta 
Zobla, względnie Bettera, zajętego u kupca biel 
skiego Schreyera. Better ukradł ze sklepu swo­
jego pracodawcy pewną część ubrań męskich i za 
stawił je w Białej za sumę 280 koron. —Wieczorem 
w ten sam dzień schwytano w Białej dwóch zło­
dziei, niosących skradziony w Lipniku worek mąki.
— W Bielsku złapano w jednej z restauracyi zło­
dzieja zawodowego, gdy ten chciał się włamać 
do restauracyi. —

— Z Ląk. (Kółko amatorskie.) Już po raz 
drugi ostatniej niedzieli pocieszyli nas niemało 
nasi dzielni amatorzy pod przewodnictwem pana 
nauczyciela Gogulskiego swemi przedstawieniami 
amatorskiemi. Tym razem podziwialiśmy ich na 
własnej już scenie, urządzonej i odmalowanej z 
wielką ochotą przez pana Gogulskiego. Sala u p. 
Urbanka przepełniona. Pomimo niskiego wstępnego 
wynosi czysty zysk blisko 60 koron. Szanownym 
pp. nauczycielom i życzliwej publiczności dzięki 
tu składa: Zarząd Kola T. S. L. —

— Z LazÓW (przy Frysztacie). Gmina nasza 
zaciągnęła pożyczkę w kwocie 150.000 K na roczne 
potrzeby gminne, która spłaconą będzie 9% annu- 
itetami w 15 latach. —

— Z Polskiej Ostrawy. W sobotę, d. 29. 
września przybył tu prezydent kraju baron Heinold 
z radcą rządu krajowego Chmelem, ażeby wziąć 
udział w poświęceniu gmachu dla czeskiego semi- 
naryum nauczycielskiego, które obecnie ma dwie 
klasy. —

— Z RopicV- Złożyliśmy go do zimnej ziemi
— niestety przedwcześnie, jednego z najlepszych, 
najszlachetniejszych wśród nas, naszego ukochanego 
niezapomnianego »Kapsowskiego«. Po krótkiej 
chorobie zmarł niespodzianie prawie d. 26. września 
ś. p Jan Tománek »Kapsowski« w 66. roku życia. 
Któż z Ropicy nie znał Tomanka z Kapsowic? 
Nieboszczyk rzeczywiście był postacią znaną, 
popularną, łubianą, czczoną, bo na to zasługiwał ; 
był to charakter czysty jak łza, człowiek zasłu­
żony koło kościoła i wioski całej. Przeszło 40 lat 
sprawował urząd kościelnego, grabarza, dzwoniacza 
i przez pewien czas wydziałowego gminy; a za­
wsze był on skory i ochotny do rady, usług i po­
mocy swoim współobywatelom w chorobach do­
bytku. Ogólny żal, niekłamany smutek zapanował 
w gminie. 4 księży i liczny orszak pogrzebowy 
odprowadził dnia 28. września zwłoki zmarłego 
na miejsce odpoczynku, na cmentarz ropicki. Po 
odprawionem nabożeństwie przemówił krótko nad 
trumną ks. Tománek z Cieszyna, a nad otwartym 
grobem miejscowy proboszcz ks. Waliczek. Cześć 
pamięci szlachetnego męża. R. i. p. —

— Ze Strumienia. Kosztorys mającej się bu­
dować kolei lokalnej z Chybia do Strumienia 
wynosi 264.000 K. Tutejszy wydział gminny 
spodziewa się, że od rządu i Sejmu otrzyma na ten cel 
subwencyę w kwocie 100.000 K. Nadto ma na­
dzieję, że rząd za dowóz poczty wyznaczy również 
większą kwotę, ale dotąd nie ma nic pewnego. 
Wydział krajowy rozstrzygnął, że ponieważ budowa 
kolei stanowić będzie wielkie obciążenie gminy 
potrzeba będzie głosowania wszystkich obywateli 
gminy według § 75 ustawy gminnej. Głosowanie 
to ma nastąpić dopiero wówczas, gdy ze strony 
rządu i Sejmu będzie już subweneya zapewniona. —

Rozmaitości.
— Straszne nieszczęście zdarzyło się we 

czwartek, 26. września w Mistku. Z powodu ucho­
dzenia gazu z rury gazowej w domu tamtejszego 
rzeźnika Witty, została uchodzącym gazem udu­
szona żona Witty i 5 dzieci. Sam Witta już też 
umarł w niedzielę; jedna jego córeczka ocalała 
Pogrzeb zaczadzonych osób odbył się w niedzielę 
popołudniu przy wielkim udziale ludności z całej 
okolicy. —

— Artylerya obrony krajowej. * Grazer 
7'agespost*. donosi, że ministerstwo wojny, w po­
rozumieniu z ministerstwem obrony krajowej, wy­
dało zarządzenie, aby w październiku b. r. po­
czyniono przygotowania do utworzenia oddziałów 
artyleryi obrony krajowej (landwery). W tym celu 
każda z brygad artyleryi’ otrzyma w październiku 
po 112 reki utów obrony krajowej, a w danym 
razie dla uzupełnienia także 20 procent rezerwy 
zapasowej. Co roku będzie tworzona nowa bate- 
rya obrony krajowej, tak, że w. r. 1910 cały od­
dział artyleryi obrony krajowej będzie kompletny. 
Baterye obrony krajowej otrzymają nowe armaty. 
Oficerowie na razie będą brani z tych, którzy 
się dobrowolnie zgłoszą do artyleryi obrony kra­
jowej. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 29. września hekto- 
itr pszenicy 12 K bO h; żyta 10 K 40 h; jęczmienia — K
— h ; owsa 6 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) — K — h.__
Słomy (100 kilo) BK — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h: drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu tragicznego i pogrzebu 

mojej najmilszej żony
ś. p. ANNY BRANN EJ

składam niniejszem Wielebnym księżom 
Tomankoivt i Szuicikoiui za odprawienie nabo­
żeństwa pogrzebowego, dalej -wszystkim krew­
nym bliższym i dalszym, wszystkim, którzy 
brali udział liczny w pogrzebie, oraz wszystkim, 
którzy wyrazili współczucie mnie i naszej ro­
dzinie, serdeczne: »Bóg zapłać 1«

W BOBRKU, d. 80. września 1906.

W smutku pogrążona rodzina i mąż Jan Branny.

tlł" Najtańsze źródło zakupna! ‘"•fo

B. Griinl)aum’a syn w Cieszynie, ulać Demis 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci- 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, -jo najtańszych cenach

u mnie do nabycia. (2)

Karola Allnoctia ItawHaTresliwa
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się F- T.

Publiczności.
Wydaje się kalwińskie piwo cesarskie i pllznień- 

skle (droždžowe), znakomite austryaekle wina na­
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę-

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYST A 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby...............................  ... od 2 mar. k
Plomby ..................................................................... » 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby........................... » 1 marki
Złote amalgamowe plomby . . ...» 2 marek
Antyseptyczne plomby...........................................» 4 mar, k
Porcelanowe plomby...........................................» marek
Z najlepszego złota plomby........................... » 6 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 60 fen.

(Dzieciom u pakajam ból zębów bezpłatnie.)

MFiJ r SI patoka, kuracyjny i desei <wy z własnej pasieki 
wysyła w 5 kil. puszkach po 6 Kor. opłatm , 
w Miblflrn probujzez w Kupczyńcach, 
li .Ab. llUAHAdj y. Denysów w Galicyt. —

Handel towarów bławatnych
Ottona Foerstera Syna w Tarnowie

= poszukuje = 

praktykanta katol.
Z dobrego domu i z pomyślnie ukończonę szkoli} wydziałowy 

lub 2 klasami szkól średnich.

GAZDA
znajęcy się dobrze na gospodarstwie polnem, poszukuje posady 
natychmiast na Śląsku lub w Galicyi. — Bliższa wiadomość 

w Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej".

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie 3 » 50 >
kwartalnie . 1 > 76 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 6 K —r- h
półrocznie - 3 > — >
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numer« pojedyúcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarn.a
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec)- Otto Müller; w Orlowej: Józef Nowak. — 

___ :— — ■ Numer pojedynczy kosztuje 7 h. 

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 6. października 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 67.

HF ' Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blog. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Rozpoczął się nowy kwartał, 
zapraszamy więc do przedpłaty na 
„Gwiazdkę Cieszyńską,“. 
Prenumerata z przesyłką pocz­

tową wynosi:
rocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . 3 K 50 h
ówiercrocznie . . 1 K 75 h

Prenumerata w miejscu wynosi :
rocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . 3 K — h
ćwierćroczaie . . 1 K 50 h

Zarazem przypominamy dłużnikom, 
ażeby uiścić zecheieli jak najrychlej 
swoje zaległości.

Administracya „Gwiazdki Ciesz."

Zgromadzenie „Związku śl. katolików“ 
w Łąkach.

W swej ożywionej działalności nie pominął 
»Związek śl. katolików. ; Łąk, siedziby sporej 
liczby spirytystów i socyalnych demokratów. Od­
było się tam w niedzielę, d. 30. września b. r. z ra­
mienia «Związku« zgromadzenie ludowe, które ze 
względu na swój przebieg było nadzwyczaj inte­
resujące, a przy tern dla »Związku« korzystne.

Zgromadzenie odbyło się w obszernej sali 
gospody p. Franciszka Lankocza. Rozpoczęło się 
o godz. >/«4. a obecnych było przeszło 400osób, 
w czem spora liczba socyalistów z Łąk, Stonawy 
i okolicy.

Zgromadzenie zagaił dzielny szermierz w walce 
z socyalizmem, miejscowy ks. proboszcz Janśa. 
Duszpasterz podniósł, że dzisiejsze zgromadzenie 
jest pierwszem w Łąkach, urządzonem przez »Zwią­
zek śl. katolików*. Zgromadzenie takie jest nad­
zwyczaj potrzebne, bo dzięki agitacyi partyi prze­
wrotowych doszło w Łąkach do tego, że przy 

ostatnich n. p. wyborach do rady gminnej wal­
czył robotnik przeciw robotnikowi. — Prosi na­
stępnie ks. Janśa, aby zgromadzeni zachowali się 
spokojnie, nie przeszkadzali mowcom i przema­
wiali po kolei. Wybrany bez protestu przewodni­
czącym zgromadzenia, udziela głosu ks. B i ł c e z 
Frysztata.

K s. B i ł k o stara się przedewszystkiem wni­
knąć w powody dzisiejszej złej doli robotników 
i wykazuj : jasno, że powodem dzisiejszego złego 
położenia robotników jest zanik poczucia miłości 
bliźniego u pracodawców. Ojciec św. Leon XIII. 
już w r. 1891. w encyklice »Rerum novarum* 
zwracał uwagę na potrzebę opieki i pomocy sta­
nowi robotniczemu. Nienawiść, jaką dziś żywi ro­
botnik do innych stanów, wyi ikła wskutek zapo­
mnienia przykazania miłości bliźniego. (Głosy : 
Słusznie.) Nauka Chrystusowa nie podobała się 
niektórym ludziom, którzy chcieli wyżej stanąć 
od samego Boga. Ludzie ci ogłosili wolność zu­
pełną człowieka, uważając ją jako jedyne lekarstwo 
na wszystko złe. Uszczęśliwić jednak tak pojmo­
wana wolność nie mogła. Pracodawcy wolność tę 
wytłómaczyli sobie na swoją korzyść i zaczęli ro­
botnika gnębić. Pieniądz zaczął odgrywać w sto­
sunkach ludzkich główną rolę, więc też ten, kto 
go posiadał, był prawdziwie wolny. A takimi po­
siada! ^cy mi pieniądz byli p "íto Ixwcy, więc też. 
oni tylko byli prawdziwie wolnymi. Robotnik na­
tomiast z dawnej niewoli popadl jeszcze w większą, 
w niewolę kapitalizmu, i w tych kajdanach wyro­
biła się u niego nienawiść do pracodawcy.

Byli i są tacy, którzy winę dzisiejszych sto­
sunków wśród stanu robotniczego przypisują Ko- 
ś< ołowi. Jest to tymczasem wierutne kłamstwo, 
bo Kościół zawsze i wszędzie stawał w obronie 
uciśnionych. Winę tutaj ponoszą ci, którzy hołdu­
jąc zupełnej wolności, odrzucili i wiarę, jako krę­
pującą ich sumienie, a w pierwszym rzędzie pra­
codawcy. (Głosy : Słusznie.) Ażeby dzisiejsze sto­
sunki poprawić, potrzeba przedewszystkiem, aby 
pracodawcy postępowali po chrześciańsku. (Głosy: 
Czemu nie postępują?) Żeby pracodawców zmusić 
do tego, potrzeba łączności między robotnikami. 
Z silną organizacyą liczyć się musi j pracodawca, 
a także państwo, widząc łączność robotników, 

mmi stanąć w ich obronie. Mówca wzywa do łą­
czenia się w organizacyi chrześciańskiej. Mowę 
ks. Biłki nagrodzono oklaskami.

Przewodniczący udzielił następnie głosu socya- 
liście ze Stonawy p, Józefowi Brzósce. Brzóska 
przyznaje, że słowa p. Biłki (Głosy: ks. Biłki — 
Biz.óska: w gospodzie niema księdza 1) były piękne, 
ale mówił on tylko o organizacyi katolików. A 
przecież mi< dzy robotnikami są także ewangelicy, 
żydzi i inni. (Głosy : Aha 1 o żydów ci chodzi.) 
Nie śmiemy mieć stronnictw, wołał p. Brzóska, 
pocóż to księża teraz chodzą do gospody, do 
karczmy, oni powinni tam zbierać ludzi i tam do 
nich przemawiać, gdzie zazwyczaj urzędują — w 
kościele. W obronie żydów nie chcą stanąć katolicy. 
(Głosy : Chcesz bronić żydów, pocoś tu przyszedł ? 
Brzóska : My (t. j. socyaliści) zostaliśmy zapro­
szeni na zgromadzenie w kościele. Pytanie : Byłeś 
w kościele? Na to Brzóska zmieszany nie odpo­
wiedział.) Następnie zarzuca mówca ks. Biłce, że 
w swojej mowie podniósł tylko krzywdy, jakich 
się dopuszczają niewłaściwi pracodawcy, n. p. maj­
strzy i t. d. Na zarzuty Brzóski odpowiedział ks. 
Tománek. Zaznaczył on, że socyalisci nadzwy­
czaj bronią żydów i zapytał zgromadzonych: Ilu 
jest między wami robotników żydów ? (Głosy : 
Ani jeden.) Na zarzut, jakoby ks. Biłko był mó­
wił tylko o pracodawcach niekatolickich, odpo­
wiedział ks. Tománek, że ks. Biłko mówił o pra­
codawcach wogóle i karcił wszystkich, jakiego­
kolwiek są wyznania, jeżeli wyzyskują robotnika. 
Dalej mówił p. Brzóska : nie śmiemy mieć stron­
nictw, a sam tylko do jednego, bo do swego so- 
cyalistycznego stronnictwa się odezwał, rozpoczy­
nając swe wywody słowy: szanowni towarzysze. 
Na zarzut, czemu księża do ludu nie przemawiają 
tylko w kościele, miejscu swego urzędowania, od­
powiedział ks. Tománek zapytaniem, czemu też 
towarzysze nie zbierają się na miejscach swej 
pracy, więc w kopalniach i szybach, a czemu w 
gospodach. A co im towarzys :om wolno, to wobec 
ich hasła o wolności i równości wolno musi być 
nawet i znienawidzonym księżom.

Po ks. Tománku zabrał głos p. Wątroba 
ze Stonawy, który był zdania, że sprawa robotni­
cza jest już dziś zaprzepaszczona. Do naprawy

Tixra, 1 Tóziels-
Jura. Witejże Jónku 1 Co nowego we świecie?
Jónek. Na byłech ci oto w niedzielę po raz 

pierwszy za mojego życia w Łąkach.
Jura. Aha to tam, gdzie dostoł czerwony 

ladeuszek na fraki Cóż tam słychać?
Jánek. Na było tam zgromadzenie »Związku 

śląskich katolików«.
Jura. A to pieknie, że się nasi bracia ruszają, 

bo to niejeden myśli, że jak w niedzielę na chwilkę 
do kościoła zajrzy, że już się to jest dobrym ka­
tolikiem a przecież trzeba w naszych czasach i 
poza kościołem swoją farbę pokozać.

Jónek. "lak, tak, bo kiedy teraz różni nar- 
wańcy-socyaliści naszych robot 'lików bałamuca, 
me mogą katolicy za piecem siedzieć.

Jura. A było tam moc ludzi?
Jónek. Na chociaż tam błota po kostki nawet 

na drodze od kolei a przez całą dziedzinę, to się 
przecież parę set ludzi w obszernej sali u p. Lan­
kocza zebrało.

Jura. A to bardzo pieknie 1 A socyalistów 
wiele ?

Jónek. Na też ich tam była paczka.

I Jura. A co też zaś dokazywali?
Jónek. Jak zwykle — halasili, wrzeszczeli, 

w czopkach siedzieli jak żydzi. ..
Jura. A bo socyaliści, to żydowska ajwaj- 

partaj ... A co Łączanie na to ?
Jónek. Na uż się bai zanosiło na gwałtowną 

burzę, a gdyby tam niebyło burmistrza a nie­
których z wydziału, którzy porządek utrzymywali, 
kto wie, coby się z socyalistami stało.

Jura. A dlaczego się tak ci czerwoni bracia 
jargali?

Jónek. Dlaczego? — Na jak który z nich 
gębę otworzył do jakiegoś przemówienia, to zaroz 
w drugiem, trzeciem zdaniu takie głupstwo palnął, 
że wszyscy w śmiech... a to ich bardzo rozją­
trzyło; myśleli. że ich mądrość zaczerpnięta z ży­
dowskiego czerwonego katechizmu, z czerwonej 
»Latarni« i »Przewrotnika śląskiego« wszyscy po­
dziwiać będą, a oni wyśmiani zostali. Ponadto 
dzielną też odprawę dostali od naszych szanownych 
mówców.

Jura. A to się cieszę już na naszą » Gwiazdkę*, 
bo nam to wszystko opisze.

Jónek. Najpiękniej przemówił do zgromadzo­
nych jakiś mówca aż z Krakowa, p. Zgórniak, |

który jasno udowodnił, że robotnicy, będąc ka­
tolikami i Polakami, sami powinni ująć w swoje 
ręce organizacyę i nie powinni słuchać obcych, 
narzuconych im zwodzicieli-żydów....

Jura. A to się mi pod_>ba.
Janek. Pod temi słowami szanownego mówcy, 

które poruszyły niejednego z słuchaczy do łez, 
zniknęła paczka socyalistów Stonawskich jak żyd 
w beczce u Urbanka, klnąc po drodze, że tak 
sromotnie się sparzyli.

Jura. No to wierze, że uciekali po takowej 
łaźni.

Jónek. Słuchaj jeszcze, co przewodniczący 
ks. proboszcz z Łąk opowiedział zachęcając ro­
botników do złączenia się w katolickie związki 
zawodowe z centralą w Krakowie : Pewien pro­
boszcz na Morawach jechał do miasta na zakupno. 
Jadącego lasem zaskoczyło trzech rabusiów. Jeden 
zastawił konie, drugi trzymał mocno parobka, 
a trzeci rzucił się na proboszcza, żądając na nim 
pieniędzy. Proboszcz oddawszy chcąc niechcąc 
rabusiom całą gotówkę, rzekł do nich: »Teraz 
wy mi też w czemś posłużyć musicie. Oto już 
od dłuższego czasu mam »z kopca« na mojego 
parobka: zbijcie mi gol« »A to bardzo chętnie,«
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stosunków robotniczych należało przystąpić zaraz 
po wydaniu encykliki Leona XIII. Obecnie już 
zapóźno. Winę tu ponoszą ci, którzy nas gnębili, 
jak również inteiigencya, która o dolę robotnika 
nigdy się nie troszczyła, przeciwnie stawała po 
stronie kapitalistów, a w najlepszym razie sprawa 
robotnicza była dla niej obojętną. Na to odpowie­
dział ks. Janśa, że rzeczywiście inteiigencya 
świecka wiele zawiniła. I w sprawie robotniczej 
na pierwszem miejscu spotykamy kroczącą inteligen- 
cyę duchowną, t. j. księży. Jak zawsze bywało, tak i 
teraz, gdy sprawa robotnicza bierze zły obrót, stają 
pierwsi w obronie robotnika krzywdzonego księża. 
Dlatego też niech nikt za złe nie bierze, że księża idą 
v. śród robotników. Oni im chcą pomódz. Chcą 
ich zorganizować. A fundamentem organizacyi jest 
oświata. Prawdziwą zaś oświatę może dać tylko 
S'koł-1 chrześciańska. Wrogowie nastają na szkołę 
chrześciańską, chcą stworzyć wolną szkołę, bez 
Boga, bez wiary. A ludzie, którzyby wyszli z takiej 
szkoły, zapewne nie przyczyniliby się do popra­
wienia doli robotniczej.

Mówca, jako przewodniczący zebrania, udziela 
głosu kierownikowi szkoły w Rudniku, p. J e n- 
drulkowi, który wygłosił referat o wolnej szkole. 
Wrogowie chrześciaństwa szukają wszelkich spo­
sobów, aby zniszczyć naukę Chrystusa. Gdy się 
im nie udał zamach na nierozerwalność katolickie 
go małżeństwa, rzucili się na szkoły katolickie ; 
założyli towarzystwo wolnej szkoły, które ma na 
celu wyrzucenie z naszych szkól Boga i jego czci. 
Dziatki nasze nie dowiedziałyby się już nic o swo­
im Stwórcy, o Jego Matce Najświętszej i o Świę­
tych Pańskich. Dziatki w takich szkołach wycho­
wane równałyby się bydlątkom. My katolicy na 
to pozwolić nie możemy i do takiej szkoły dzieci 
nie poszlemy. Tam, skąd wizerunek ukrzyżowa­
nego Zbawiciela wyrzucają, niema miejsca dla na­
szych katolickich dziatek. Alę, niestety znaleźli sic 
nawet nauczyciele, którzy przystąpili już do to­
warzystwa wolnej szkoły. Mówca wzywa kato 
lickich nauczycieli, aby się połączyli w towarzy­
stwo, którego celem byłoby bronienie naszej szkoły 
przed zakusami bezwyznaniowców. Wzruszający 
referat p. Jendrulka został przyjęty gromkimi bra­
wami. Charakterystycznem było zachowanie się 
kobiet podczas referatu. Niejedna z nich obcierała 
oczy fartuszkiem, a jedna, trzymając dziecko na 
ręku, przyciskała je do piersi i całowała, jakby 
maleństwo to bronić chciała przed wrogiem.

Nawięzując do referatu p Jendrulka, zabrał 
głos p. Niksa, socyalista ze Stonawy, który wy­
uczywszy się kilka cytatów z Pisma św., które 
się mu pomieszały, chcial polemizować z referen­
tem, mówiąc jakieś słodkie słowa o miłości, o mi­
łosierdziu, które nikogo nie pozv'ala potępić i inne 
bzdurstwa. Nie powinno się według jego zdania 
pogardzać nikim, czy to katolik, czy protestant, 
czy żyd. (Głosy: Znowu obrońca żydów.) Usiło­
wania o wolną szkołę mówca pochwala. Wolna 
szkoła nie wyrzuci Boga, bo Bóg jest wszędzie 
i wyrzucić go nie można. (Głosy: Wyrzucić go 
można z serca.)

P. Zgórniak, sekretarz związku stowarzy­
szeń katolickich z Krakowa, chcąc wykazać, czem 
socyaliści karmią swych czytelników i jak im wy­
rywają z serca wiarę, odczytuje artykuł tygodnika 
socyalistycznego, wychodzącego we Lwowie p. t. 
*Głos Robotniczy*. W artykule tym porównują

odrzekli rabusie, »bo to przecież nasze rzemiosło 
i już też poczęli parobka okładać pięściami po 
głowie i po plecach. Teraz dopiero zerwał się 
parobek na nogi, swoją ciężką ręką palnął jednego 
w łeb, że się zwalił z nóg, drugiego pichnął do 
piersi, aż na siągę odlecioł, a trzeci — widząc 
co się robi — nie czakoł już na poczęstną . . . . 
Potem ciął parobek do koniach i w ucieczkę l 
A kiedy nadjechali na bezpieczne miejsce, pyto 
się proboszcz swego parobka: »A czemuś ty trąbo 
zaroz nie bronił mię i siebie? Czemuś pozwolił 
rabusiom wyplądrować mię?« »Elę odpowiedzioł 
zawstydzony parobek, »nie miałem odrazu odwagi 
a potem też rozegrzołem się dopiero pod pięściami 
rabusiów.«

Jura. A to doskonałe. A co z pieniądzami?
Jónek. No możesz myśleć, że ich rabusiom 

nie poniechano.
Jura. Tak też na porządnych robotników 

rzuca się ta zgraja socyalistyczna i właśnie jest 
nadzieja, że się wszyscy zerwią na nogi jak ów 
parobek, a połączeni w swoich zawodowych erga- 
nizacyach zwyciężą przeciwników.

Jónek. Do tego: Szczęść Bożel A co ty 
powiesz nowego.

życie i śmierć . człowieka z życiem i śmiercią by­
dlęcia. Piszą, że nie wiadomo, czy dusza bydlęcia 
idteie do nieba, czy też do piekła i t. p. bzdurstwa 
Nic też dziwnego, że takimi artykułami wcale nie 
polepszą doli robotniczej. Socyaliści wskazują 
ciągle na rządy masońskie we Francyi i wychwa­
lają je. A przecież w tej samej Francyi dola i nę­
dza robotnika nie jest mniejsza, niż w Austryi, 
czego dowodem katastrofa w Courrieres Po tych 
słowach powstała taka wrzawa wśród socyalistów, 
że p. Zgórniak musiał zaprzestać mówić.

Gdy się trochę uspokoiło, zabrał glos p 
Szweda, socyalista ze Stonawy, który skarcił p. 
Zgórniaka, że wspomina o tak przykrej dla ro­
botnika-górnika sprawie, jaką jest katastrofa w 
Courrieres »My chcemy słyszeć o polityce,« po­
wtarzał kilka razy p. Szweda.

Potem przemówił inny socyabsta p. Delong 
Franciszek, który na podstawie Pisma św. chciał 
bronić artykułu, odczytanego przez p Zgórniaka. 
Według p. Delonga psalmista Dawid miał powie­
dzieć: »Kto wie, gdzie idzie dusza bydlęcia po 
śmierci, czy do nieba, czy dopiekła.« (Ks. Janśa: 
Psalmista Dawid powiedział : Rzekł głupi w sercu 
swem : Niema Boga.) Broniąc wolnej szkoły 
oświadczył p. Delong, że ks. Gałuszka w Stona- 
wie, ucząc w szkole, kazał nienawidzieć protestan­
tów. A wobec takich nauk szkoła wyznaniowa nie 
powinna istnieć.

Ciętą odpowiedź dał p. Delongowi ks. Biłko, 
który wskazał na to, jak ludzie niepowołani i nie 
wykształceni tłumaczą sobie dowolnie Pismo św. 
Co do ks. Gałuszki, to zarzut przeciwko niemu 
podnoszony jest wicrutnem kłamstwem. Na za­
rzuty innych mówców socyalistycznych odpowie­
dział jeszcze ks. Tománek i ks. profesor 
Londzin. Podczas ich przemówień jak wogóle 
przez cały czas wyprawiali socyaliści nieludzkie 
krzyki i piekielne hałasy.

Przewodniczący ks. Janśa udzielił następnie 
głosu p. H o 1 e k s i e, robotnikowi z Bielska, a dziel­
nemu bojownikowi za sprawę chrześciańską pod­
czas ostatnich strejków w Bielsku-Białej. P. Holeksa 
wskazał najpierw na to, że najbardziej pokrzyw­
dzonymi są robotnicy i gdyby nie religia, to nie 
mieliby nawet tych okruszyn praw, jakie mają. 
Potem kreśli przebieg ostatniego strejku w Bielsku- 
Białej, opisywany już w ■> Gwiazdce*, i wykazuje 
obłudę i zdradę socyalistów. Mowę p. Holeksy 
nagrodzono szczerymi oklaskam-

Zabrał potem głos p. Polok z Darkowa. 
Podobnie jak co roku inna jest wiosna, raz wczesna 
i dobra, drugi raz późna i dżdżysta, tak samo 
dzieje się u nas na Śląsku. Ale złe doszło już 
daleko i trzeba nań coś poradzić. Socyaliści nie 
znajdą lekarstwa, bo go nie mają, a kierują się 
obłuda. Niejeden z robotników tylko ze strachu 
przystępuje do socyalistów. (Socyaliści: pieronie, 
drzyszcze, drzyszcze, a nie wie co.) Tylko przez 
zgodę można do czegoś doprowadzić ; zacząc też 
należy poprawę od samych siebie, wyrzec się pi­
jaństwa, a łączyć się w organizacyi chrześciańskiej, 
bo tylko wszyscy razem możemy coś zdziałać. 
Rozpita tłuszcza cywilizowanych towarzyszy nie 
przystępna dla rzeczowych wywodów, ciągle wyła jak 
w menażeryi, słychać tylko chrapliwe głosy : za 
wrzyj pysk bestyo (to ładna równość i braterstwo. 
— Przyp. Red.), załóż se raczy ty pieronie bago

Jura. Wera hej! uśmiolech ci się z tych haj- 
loków, co to przyszli na ślub gezangować w ten 
drugi poniedziałek obmanowi »Nordmarkti« Karo­
lowi z Cieszyna z Ewą z Kojkowic.

Jónek. Ty niedosz pokój żodnemu na całym 
Śląsku.

Jura. Pokój dom ludziom i tym też nowo­
żeńcom, owszem: wyszło szydło z. miecha, gdyż, 
brali ślub na wyszni bronie, a to po polsku, a p. 
Ilinterzsznajder ze szpitola był w kościele i kole 
organów renegactwo, a jak usłyszeli, że ich prezes 
silny niemiec bierze ślub po polsku, to hóra do 
pola, uciekli i rozeszli się jako .... po ciepłym 
kożuchu, i polili cegłe, a Kareł z Jewką porząd­
nie se nabrali ślubu i basta, jak im matka nad 
kołyską śpiewała po polsku, tak brali ślub i zaś 
oni też bydom śpiewali nad kolebką po polsku.

Jołiek. Wiesz, gdybym sobie ten dr. Dyrektor 
patrzoł więcej krajowego szpitola, niż »Nordmarku« 
toby lepszy było, albo lepszy jeszcze, żeby młó­
cił polskom gramatykę, coby nie koślawił naszej 
pięknej mowy polskiej

Jura. Toć tak, ale on już mo taką tantę.
Jónek. Musimy go tego oduczyć. — 

na śliwkę. Lecz p. Polok nie dał się zbić z tropu, 
mówił dalej.

Z powodu straszliwej, ogłuszającej wrzawy, 
podnoszonej przez socyalistów, p. Polok zakończył 
przemowę. Zabrał po nim głos p. Cienciała, 
robotnik z Końskiej. Przedstawia on dolę robo­
tnika, który dziś doszedł do tego, że musi prosić 
się o niewolę, t. j. prosić musi o pracę za nędznem 
wynagrodzeniem. Robotnicy muszą iść razem, 
a w tym celu muszą mieć wspólny program. Pro­
gram może być tylko chrześciański. jeżeli ma do­
prowadzić do polepszenia bytu robotniczego. — 
(Wrzawa.) Socyaliści w swoim programie nie chcą 
słyszeć nic o religii. »Jaki pan, taki kram«, można 
o nich powiedzieć. Obłuda i fałsz cechuje ich 
działalność, bo program ich jest bezreligijny. (Ha 
łasy i wykrzykniki: Precz z nim! u socyalistów.) 
P Cienciała nie rozwija dalej programu potrzebnego 
dla polepszenia doli robotniczej ; natomiast zachęca 
do składek dobrowolnych na »Internat błog. Mel­
chiora Grodzieckiego* i do kupowania książki, wy­
danej przez p. Szybińskiego : »O chorobach niero­
gacizny«. Gdy się socyaliści uspokoili, przewodni­
czący ks. Janśa zabiera głos i wskazuje na socya- 
listyczną cywilizacyę, która się na tern zgroma­
dzeniu tak dobitnie objawia.

Udzielono następnie głosu p. Zgórniakowi 
z Krakowa. Mówca prosi najpierw o spokojne 
wysłuchanie jego wywodów, na które potem każdy 
ze zgromadzonych może odpowiedzieć. Potem 
mówi w te mniej więcej słowa : »Jest przysłowie 
o śpiących rycerzach, którzy kiedyś zbudzą się 
i staną do boju (wrzawa u socyalistów, którzy 
rozpici wódką i innymi ttunkami, jak bezmyślna 
gromada bydląt wyją i wrzeszczą). Takimi śpią­
cymi rycerzami są robotnicy. Całe dzisiejsze zgro­
madzenie zmierza do stworzenia organizacyi- Wy 
(socyaliści) jesteście już zorganizowani i wcale was 
nie chcemy nawracać. Ale cóż ma się stać z tą 
ogromną większością robotników niezorganizowa- 
nych. Oni nie chcą waszej orgamzacyi, bo chcą 
zostać chrześcianami. My musimy być katolikami 
i to katolikami czynu. Niektórzy z mówców so­
cyalistycznych podnosili, że Pan Jezus nie kazał 
nikogo nienawidzić. Owszem, P. Jezus sam często 
występował przeciwko faryzeuszom i obłudnikom 
i brał na nich powróz. (VVściekłe krzyki u socya­
listów.) I my weźmiemy na was (socyalistów) 
powróz i was bić będziemy.* Wrzaski socyalistów nie 
pozwalają mówić dalej p. Zgórniakowi. Ale takie 
zachowanie się »cywilizowanych* towarzyszy wy­
czerpało już też cierpliwość kaiolików. Już ręce 
podnosiły się w kierunku kołnierzy socyalistycznych, 
aby towarzyszy wypchnąć za drzwi, jedynie tylko 
prośbom przewodnictwa zebrania udało się obronić 
towarzyszy przed tak szybką jazdą ; oni też. wreszcie 
sami zrozumieli swoje krytyczne położenie i paru 
z nich, największych krzykaczy, opuściło salę, aby 
przy szynkwasie zalać robaka. Dopiero wtedy 
mógł p. Zgórniak dalej mówić. Dalsze wywody 
streścił inowca w następujących słowach: »Orga- 
nizacya socyalistyczna nie może zbawić robotników. 
Przeciwnie, ona stara się popchnąć ich w coraz 
większą nędzę, bo jak powiedział Bebel : »Im więcej 
nędzy, tern lepiej dla nas* (przywódców socyali­
stów). Że działalność socyalistów prowadzi lud 
robotniczy do przepaści, na to niech posłużą ga­
zety tej partyi. Czy znajdzi i się w takiej gazecie 
choć jeden artykuł tchnący miłością bliźniego? 
Ani jeden! Same tylko podjudzania, wyzywania 
i zohydzania są treścią artykułów pism socyali­
stycznych. A co się dzieje w Królestwie Polskiem. 
Rabunki, zabójstwa, pospolite mordy popełniają 
członkowie partyi socyaHstycznych. A pisma so- 
cyalistyczne uważają to wszystko za bohaterstwo. 
Prostych rabusiów i bandytów, gdy który z nich 
zostanie powieszony, ogłaszają męczennikami wol­
ności. Gdyby wolność miała przyjść przez mord 
i pożogę, to zapewne nie byłaby to prawdziwa 
wolność. Dlatego z taką organizacyą my robo­
tnicy łączyć się nie możemy. My nie możemy 
słuchać i iśc za takimi pizywódcami. My powin 
niśmy sami stanąć na czele pracy organizacyjnej. 
Musimy wszyscy wspólnie pracować, czy ksiądz, 
czy urzędnik i t. d. Przez to poprawimy swoją 
dolę. Również powinniśmy dbać o sprawę naro­
dową, którą z programu swego wyrzuciła partya 
socyalów. My katolicy niczego nikomu nie zaprze­
czamy, ale nie pozwolimy dać sobie przewodzić 
jednostkom bez czci i wiary. Mamy już organi- 
zacyę katolicką z siedzibą w Krakowie.

Że organizacya ta potrafi stanąć w obronie 
uciśnionych robotników, lego dowodem strejk w 
fabryce sody w Szczakowej, gdzie zastrejkowało 500 
wyzyskiwanych robotników, a przez solidarne wy­
stąpienie za pośrednictwem chrześciańskiego 
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»Związku zawodowego« w Krakowie uzyskało po­
lepszenie doli. »Związek katolickich stowarzyszeń 
robotniczych« w Krakowie jest taką organizacyą, 
która w każdym wypadku otacza opieką robot­
nika. Jest utworzony fundusz zapomogowy, strej- 
kowy, pogrzebowy, prasowy, podczas podróży 
i w razie choroby. Utworzone jest biuro prawni­
cze, które przeprowadza członkom rozmaite sprawy 
ich zawodu. Dlatego powinni wszyscy robotnicy 
chrześc ianscy na Śląsku przyłączyć sie do tego 
»Związku«. Zamiast oddawać swoje grube pienią­
dze niemieckim zarządom stowarzyszeń socyalt 
stycznych powinni przystąpić do polskiego kato­
lickiego związku w Krakowie, przez co stworzy 
się i łączność między robotnikami polskimi. « Mowa 
p. Zgórniaka zrobiła nadzwyczaj silne wrażenie. 
Widać było, że mówca zebranym przemówił do 
serca, wskazał im istotną drogę do polepszenia 
bytu robotniczego. Mowę też nagrodzili długo nie­
milknącymi oklaskami.

K s. Janša podziękował w serdecznych sło­
wach mówcy za przybycie i za dodaną otuchę i 
prosił o częstsze pojawianie się na naszym Śląsku. 
Zachęca zebranych, aby rzeczywiście pomyśleli o 
przystąpieniu do »Związku robotniczych stowarzy 
szeń katolickich« w Krakowie. Chodziłoby o to, 
żeby stworzyć najpierw w centrach przemysłu ko­
palnianego, jak n. p. w Karwinie, organizacyę, do 
której przystąpiłyby inne miejscowości, a dopiero 
potem trzeba się połączyć z Krakowem.

Ks. prof. Londzin w krótkich słowach 
zachęca do przystępowania do »Związku śl. kato­
lików«. Wezwanie ks. prof. Londzina popiera ks. 
Janśa, który też podziękowawszy mowcom za ich 
Słowa, a zgromadzonym za liczne przybycie, za­
myka zgromadzenie i wnosi okrzyk na cześć Pa­
pieża i cesarza. Po zgromadzeniu zebrano na »In­
ternat błog. Melchiora Grodzieckiego* 12 Á 66 h.

Zgromadzenie w Łąkach skończyło się zwy­
cięstwem »Związku śl. katolików«. Socyal:ści, któ­
rzy, jak to było widać, przyszli w tym celu, aby 
rozi ić zgromadzenie, nie osiągnęli swego celu, a

5 dzięki spokojnemu zachowaniu się katolików, 
którzy z prawdziwie anielską cierpliwością i wyro­
zumiałością słuchali dzikich wrzasków czerwonych 
towarzyszy. I właśnie to i bezbożne uwagi partyi 
»braterstwa« otworzyły oczy niejednemu z robot­
ników, który dotychczas jeszcze wierzył w takich 
Regerów, i na tern też polega to zwycięstwo. —

Gospodarstwo i przemysł.
Króliki belgijskiej rasy (młode i stare) są 

do nabycia u kierownika szkoły w Marklowicach 
(pow. Frysztat) Przy zapytaniach należy załączyć 
porto. —

Karmienie świeżem sianem. Wiadomą jest 
rzeczą, że świeże siano w pierwszych 3—4 tygo­
dniach, w czasie, kiedy się jeszcze poci, jest paszą 
wątpliwą, a czasami nawet szkodliwą. W czasie 
tym posiada bardzo silny zapach, który działa 
odurzająco nietylko na ludzi ale także i na konie. 
Według doniesień i zestawień profesora Dammanna 
powoduje karmienie takiem sianem, niekiedy tylko 
silniejsze wydzielanie potu, częściej oddawanie 
więcej zabarwionego moczu, miękkiego błotnistego 
kału i osłabienie, ale bardzo często, szczególnie 
Przy raptownem przejściu i udzielaniu większych 
porcyi, katar żołądka i kiszek, połączony z go­
rączką, małą chęć do jadła, zwiększone pragnienie, 
czasami kolkę, silne nadymanie sie, puchnięcie nóg 
i brzucha, a czasami i śmierć zwierzęcia. W czasie 
pocenia się wytwarzają się w sianie wskutek dzia 
łania licznych bakteryi i grzybków niższego ustroju, 
fermentacye i rozkłady, których produkta, częściowo 
jednakże i wielkie ilości grzybków niższego ustroju 
ptzyjmowane razem z karmą wywołują te zabu­
rzenia w organiźmie zwierząt. Przy karmieniu 
świeżem sianem będzie zawierało otrzymane mleko 
również większe ilości bakteryj i zarodków grzyb­
ków, przez co staje się więcej niewytrzymałem 
tudzież niezdrowem i do wyrobu serów mniej 
zdatném. Podczas pierwszego posiedzenia austryac- 
kiego Komitetu gospodarskiego podał weterynarz 
miejski z Tryestu dr. Arnerrytsch do wiadomości, 
zrobione przez siebie spostrzeżenie, że mleko krów, 
karmionych świeżem sianem, powoduje u dzieci 
częstokroć katar kiszek, podczas gdy mleko krów, 
karmionych starem sianem zaburzenia tego nie 
wywołuje. W Starszetn sianie większa część bakte­
ryi ginie. Jest S>Ç jednak zmuszonym świeże lub 
młode siano skarmiać, to należy podawać go tylko 
w małych ilościach i to zmieszane ze słomą.—

» Tygodnik Rolniczy «.

Dla sadowników. Do racyonalnego pro­
wadzenia sadownictwa jest konieczne potrzebne 
znać gatunki owoców. Do osiągnienia tego celu 
służy zwiedzanie obcych ogrodów, zwiedzanie 
wystaw pomologicznych, jako też i to najłatwiej­
szym sposobem poznawanie z książek, w których 
i pojedynce gatunki owoców są opisane i owoce 
w kolorowych tablicach uwidocznione. Dzieła takie 
były nader drogie i obrazki kolorowe nie zawsze 
tak wykonane, żeby z nich owoce poznać można. 
W bieżącym roku zabrało się austryackie towarzy­
stwo pomologiczne do wydawnictwa dzieła, które 
pod tym względem nie tylko dorówna, lecz rzecy- 
wiście prześcignie wszystkie dotąd wydane dzieła 
tego rodzaju. Przesłany okazowy zeszyt, zawiera­
jący kolorowe obrazki dróch gatunków jabłek 
i dwóch gruszek, przekonuje każdego, że i obrazki 
i opis drz w i owoców doskonałe, że dotąd coś 
tak pięknego i doskonałego dzieła w Austryi nié 
mieliśmy. Całe dzieło ma zawierać opis i obrazki 
260 gatunków naj raźniejszych owoców austryackich 
według doboru każdego kraju. Każda ilustracya 
pokazuje nietylko owoc, ale także jego przekrój, 
kwiat, gałązki z owocami i drzewo całe. Całe 
dzieło, mające w 5 latach być ukończone, ma 
kosztować 125—180 koron, to jest będzie droższe, 
jeżeli mniejsza liczba abonentów a tańsze (125 K), 
jeżeli znaczna liczba abonentów się znajdzie. Można 
także abonować dobór krajowy, który tylko 
30—50 K kosztować będzie. Oprócz opisu w 
niemieckim języku będzie także opis w polskim, 
przez co dzieło to dla wszystkich przystępne 
będzie. Wydawnictwo to zasługuje na wszechstronne 
poparcie i każdemu usilnie polecone być może. 
Adres: Zarza.d c. k. towarzystwa pomologicznego 
Lechwald, Graz. —

Jaja ze skorupami o eiemnem zabarwieniu. 
W * Journal of the Boardof agriculture* zwrócono 
niedawno uwagę producentów jaj na to, że na 
targach angielskich jaja, których skorupa jest 
ciemno zabarwiona, mają większy popyt, aniżeli 
jaja z białemi skorupami. Pomimo, że jaja ciemne 
są zwykle nieco mniejsze od białych, kupcy angiel­
scy oddają im pierwszeństwo. Podanie prawdziwej 
przyczyny tego objawu jest bardzo trudném, z faktem 
samym jednak trzeba się liczyć, a handlarze jaj 
starają się z łatwo zrozumiałych powodów zadość 
uczynić życzeniom kupców i konsumentów. Nad­
mienia się przytem, że pominąwszy jakość jaj, te 
rasy, które produkują jaja o skorupach ciemno 
zabarwionych, dostarczają kokoszek, które się 
w zimie lepiej niosą. Do tych ras należą: Langs- 
hany, Kochinchiny, Brahmy, Phymonthiocks, żółte 
Orpingtony, Wyandottes, Faverolles i kury rasy 
mechelnskiej (Kuckukssperber von Mecheln). Ró­
wnież przez krzyżowanie starają się angielscy ho­
dowcy wyprodukować wielkie jaja ze skorupami 
o eiemnem zabarwieniu. W szczególności zalecają 
krzyżowanie kokoszek rasy produkującej jaja o sko­
rupach ciemno zabarwionych, kogutami rasy, da 
jącej jaja o skorupie białej. Próby takie mają 
naturalnie większą praktyczną wartość, aniżeli 
krzyżowania, przedsiębrane w celu wyprodukowa­
nia rasy o jakiemś szczególnem zabarwieniu, które 
to krzyżowania hodowli kur nie przynoszą żadnych 
korzyści. — » Tygodnik Rolniczy «.

Korespondencya.
Z Zebrzydowic.

Spodziewaliśmy się, że tanim kosztem zbu­
dujmy nową szkołę z rumowiska starego mostu 
kolejowego z roku 1855, którego pokaźne resztki 
każdy prze<ezdny z okien wagonu oglądał, tym­
czasem zawiedliśmy się. 3 metryczne cetnary 
nowej materyi wybuchowej — najsilniejszej, jaka 
istnieje — »ekrazytu«, wpakowane pod rozkazami 
kapitana i 2 oficerów przez 26 pionierów w 7 
słupów mostowych, działały tak straszn'e, że 3 li 
lary w prawdziwem słowa znaczeniu w puch się 
obróciły. Był to wspaniały widok, gdy w so­
botę, d. 29. września o 2. godzinie popołudniu 
wśród straszliwej detonacyi, słyszanej daleko sze­
roko w całej okolicy, obłok pyłu w górę się pod­
niósł i sam w siebie zapadł. Kawałki cegły 
spadającej uszkodziły dach bliskiego domku 
i parę natrętnych widzów — a było ich mnóstwo, 
pomiędzy nimi i dużo oficeiów — na szczęście 
nieznacznie. Zawiódł się kapitan kierownik, bo 
dawka 3 cetnarów metrycznych ekrazytu obli 
czona była na zburzenie 7 filarów, tymczasem 
padło ich tylko połowa, a koszta samego mate- 
ryału wybuchowego wynosiły 1500 koron, które 
ponosi kolej północna. Zawiedliśmy się też sami, 
bo kupiwszy od dyrekcyi tej kolei materyał 

dotąd stojącego mostu za 1000 koron, z tego, 
co w powietrze wyleciało, nic użyć nie możemy. 
Może przy następnych próbach będziemy szczę­
śliwsi.

Przy tej okazyi stwierdzamy zgodnie z prawdą 
i powtarzamy z naciskiem, że Cielepa, który nie­
dawno temu zamordował u nas Fusika, nie był 
nigdy w życiu klerykałem, jak się śni Robotni­
kowi Śląskiemu*, ale od dzieciństwa nicponiem, 
nieznabogiem od szkolnej ławki i później czystej 
krwi socyałem. My go tu przecież lepiej 
znamy, niż Reger. Według Regerowskich zasad 
co człowiek dobry, to socyalista — któż by się 
nie śmiał ř i co człowiek z gruntu zły, to klery- 
kał. Pamiętamy jeszcze dobrze, co pisał w swojem 
piśmidle, że ci dwaj »karlusi«, co napadli w Suchej 
kierownika tamtejszego p. Fójcika i żelaznymi 
klamrami go dzióbali po calem ciele i tłukli nie 
do poznania, że też ci byli klerykałami, chodzą­
cymi pilnie do Jezuitów w Karwinej. O tej prze­
klętej obłudy I Gdy zaś któregoś z ciepłych bra­
ciszków na gorącym uczynku jakiegoś łajdactwa 
albo morderstwa przyłapią, jak oto Sumerę 
w Karwinie, co do leżącego w krwi swojej trupa 
Jurzycy jeszcze strzelał, a w dniu tym opowiadał, 
że jakiegoś hroma musi zabić, to pan Tadeusz 
z listów do siebie pisanych czarnem na białem 
zawsze jest w stanie dowieść wszystkim i sędziom 
i przysięgłym, że jego czerwony braciszek- 
kamrat — był błaznem. Innego wyjścia niema. 
Czerwony sudruh jest albo niewinnym barankiem, 
co nikomu nigdy wody nie mąci, albo błaznem 
niepoczytalnym — a że to drugie zawsze jest 
prawdą, tego prostym chłopskim rozumem nie 
trudno dowieść, jeżeli się choć trochę nad pro­
gramem socyalistycznym zastanowimy. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA I WĘGRY. W komisyi dla reformy 

wyborczej pojawił się wniosek posła Szlegla, do­
tyczący przymusu głosowania, t. z., że każdy 
obywatel, mający prawo głosu, byłby zmuszony 
iść do wyborów. Celem dokładnego przedysku­
towania tej sprawy wybrano subkomitet, złożony 
z 10 czlonkáw, który w tych dniach ma wygo­
tować odpowiedni projekt. Wniosek posła Szegla 
zapewne nie uzyskał w komisyi większości. We 
wtorek rozpoczęły się w komisyi dla reformy wybor­
czej obrady nad wnioskiem posła Tollingera, doty­
czącym pluralności wyborów. Wniosek Tollingera 
brzmi: Prawo wyborcze wykonywane może być 
tylko osobiście. Każdy wyborca ma prawo do 
jednego głosu. Prawo do oddania więcej głosów 
mają wyborcy: 1. którzy ukończyli 35. rok 
życia, są żonaci lub wdowcami i ojcami przy­
najmniej jednego dziecka, a nadto zajmują samo­
dzielne mieszkanie jako właściciele, użytkowcy 
lub czynszownicy ; 2. którzy ukończyli krajową 
szkołę średnią lub seminaryum nauczycielskie, 
złożyli egzamin dojrzałości (maturę) lub też ukoń­
czyli na równi z niemi postawioną szkolę średnią, 
której ukończenie uprawnia do jednorocznej służby 
w wojsku ; 3. którzy wykonują samodzielne przed­
siębiorstwo lub posiadają własność nieruchomą, 
od których płacą podatku najmniej 25 koron. — 
Ci wyborcy, do których można zastosować przy­
najmniej dwa z powyższych punktów, otrzymują 
prawo do trzech głosów. Wyborcy, którzy mają 
więcej niż jeden głos, mogą głosować tylko na 
jednego kandydata. Tak brzmi wniosek o plu- 
ralnosci wyborów. W komisyi reformy wybor­
czej ten wniosek odrzucono 26 głosami na 
46 glosujących członków komisyi. Za wnio­
skiem gorąco przemawiał dotychczas poseł ks. 
Pastor, prezes »Centrum ludowego« w Galicyi. 
Prezydent ministrów bar. Beck jest przeciwny 
wnioskowi Tollingera. Bar. Beck jest zdania, że 
pluralny system wyborczy nie przyniósłby takich 
korzyści, jakich się spodziewają po nim jego zwo­
lennicy, przeciwnie mógłby się przyczynić do 
zaostrzenia walk socyalnych i narodowych. —

— W Izbie posłów obradowano dalej nad 
ustawą aptekarską, której jednak dotychczas nie 
załatwiono. Minister obrony krajowej Schönaich 
wygłosił w Izbie poselskiej mowę, w której określił 
zamiary administracyi wojskowej co do powiększe­
nia pułków artyleryi i sprawienia nowych dział. 
Każda dywizya piechoty otrzyma jeden pułk ar­
tyleryi polnej (jak dotychczas), a każda komenda 
korpusu otrzyma na przyszłość oprócz tego 
2 pułki działowe i jeden pułk haubic (dział naj­
nowszych). Ogółem ma być utworzonych 15 pułków 
działowych i 14 pułków haubic. Utworzenie 
29 nowych pułków artyleryi pociągnie za sobą 
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pomnożenie kontyngentu rekruta. Na i 
nowe uzbrojenie potrzeba sumy 184 milionów 
koron. — Zapewne jednak kwota ta będzie 
zwiększona. Mamy więc w Austryi nowe olbrzy­
mie wydatki, tak, że śruba podatkowa znowu się 
powiększy. A przecież już dziś każdy obywatel 
stęka pod nadmiarem podatków! —

— Szef sztabu generalnego hr. Beck ustąpi 
z początkiem listopada ze swego stanowiska. Na­
stępca jego dotychczas jeszcze nie został mia­
nowany. —

— Wojna cłowa z Serbią dopiero teraz wy­
buchnąć musi w całej pełni. Serbia łudziła bowiem 
Austro-Węgry obietnicami, a tymczasem wszystkie 
znaczniejsze zamówienia porobiła we Francyi, 
Niemczech, Anglii i Belgii, przez co zyskała sobie 
w tych państwach sprzymierzeńców w wojnie 
cłowej z Austryą. —

PRUSY i NIEMCY. Niemcy wycofały z kolonij 
afrykańskich 15.000 wojska. Dowodzi to, że Niemcy 
zrzekają się wielkiej polityki w Afryce. —

— Organ półurzędowy Watykanu »Z« Věra Ronią* 
(Prawdziwy Rzym) w jednym z numerów potępia 
niemiecką politykę antypolską. Artykuł ten napsuł 
dużo krwi Niemcom, a niektóre z gazet radzą 
rządowi tak postąpić z Kościołem, jak rząd fran 
cuski. Niemcy widać chcieliby, aby ich za popeł­
niane względem Polaków nadużycia i barbarzyń­
stwa cały świat chwalił. —

ROSYA. W ostatnich dniach pojawiają się po­
głoski o zmianie ministrów w Rosyi. Mówią, że 
bardzo wysokie stanowisko w rządzie zajmie do­
tychczasowy generał-gubernator Finlandzki Gerard, 
który jest człowiekiem liberalnym. Jaki urząd 
obejmie, nie wiadomo. Zmiana ma być dokonana 
w dniu 17. października, jako w rocznicę wydania 
ukazu październikowego. Stołypin jednak nadal 
zatrzyma prezydenturę gabinetu. —

— Zamachy polityczne chwilowo ustały. Do­
tychczas jednak trwają napady i rabunki. —

— Wobec bliskich wyborów do Dumy rząd 
podobno myśli o wprowadzeniu proporcyonalnego 
systemu wyborczego. —

— Petersburski tygodnik lekarski »Lekarz 
praktyczny* podaje krwawą statystykę zabójstw 
i napadów od lutego 1905 do marca 1906. We­
dług tej statystyki zabito lub raniono ciężko w 
państwie carów w tym czasie 34 gubernatorów, 
generał gubernatorów i naczelników policyi, 38 
policmajstrów, 204 naczelników powiatowych po 
licyi i rewirowych, 206 policyantów, 184 żandar­
mów, 17 oficerów żandarmeryi, 51 żandarmów 
konnych, 56 agentów policyi politycznej, 61 ofi­
cerów, 164 żołnierzy, 178 urzędników, 31 ducho­
wnych, 49 właścicieli dóbr, 64 fabrykantów, 64 
bankierów i kupców, ogółem 1421 osób. —

STANY ZJEDNOCZONE. Zabór wyspy Kuby 
przez Stany Zjednoczone stał się faktem’ dokona­
nym. Gubernatorem tymczasowym tej wyspy 
został mianowany Magoon. Dotychczasowy prezy­
dent Kuby Palma już opuścił wyspę. Niewiadomo 
jednak, czy Stany Zjednoczone utworzą z wyspy 
Kuby nowy stan, czy też uważać ją będą jako 
prowincyę. —

JAPONIA- Zwycięska w ostatniej wojnie ro­
syjsko-japońskiej Japonia nie chce bezczynnie spo­
czywać na wawrzynach zwycięstwa, lecz marzy 
o zapanowaniu nad całą Azyą. To może się stać 
tylko za pomocą siły zbrojnej. I w tym też kie­
runku Japonia nie żałuje niczego. Pomnożyła już 
piechotę o 4 dywizye, a zamierza utworzyć jeszcze 
cztery, tak, że razem piechota będzie' wynosiła 21 
dywizyj. Konnica zamiast 55 szwadronów liczyć 
będzie 128. Zamiast dotychczasowych 13 batalio­
nów saperów utworzonych będzie 63 batalionów 
i 10 brygad ciężkiej artyleryi polowej z 300 dzia­
łami. Armia japońska będzie liczyć w czasie po­
koju 300 tysięcy ludzi, a w razie wojny około 
miliona. W równej mierze będzie pomnożona flota. 
Z pomnożeniem armii lądowej i floty Japonia bę­
dzie jednem z najsilniejszych państw militarnych. 
Nic też dziwnego, że wobec pomnażania japońskiej 
armii cierpnie skóra na państwach europejskich, 
zwłaszcza tych, które w Azyi mają posiadłości.

Z Cieszyna i okolicy.
— Wizyta ministra. W miesiącu bieżącym 

ma przybyć do Cieszyna minister oświaty Marchet 
i zwiedzi tutejsze szkoły. Minister będzie w Mor. 
Ostrawie na uroczystości otwarcia tamtejszego 
liceum dla dziewcząt, skąd przybędzie do Cieszyna. —

— Pożegnanie pp. dyr. Winkowskich. We wto 
rek, dnia 2. b. m. żegnali uczniowie, otrzymujący 
obiady w kuchni »Kongregacyi Maryańskiej< swą 

opiekunkę p. Winkowską, która jako prawdziwa 
matka opiekowała się biedną młodzieżą, starając 
się usilnie umożliwić jej studya. Student Kuczera 
pożegnał ją piękną przemową a jeden z młodszych 
uczniów wręczył jej piękny bukiet. Kuchnia ta 
będzie zawsze miłą pamiątką, pozostawioną przez 
p. Winkowską ubogiej dziatwie szkolnej w Cie­
szynie. Przy wyjeździe pp. dyr. Winkowskich w 
ten sam dzień wieczorem o godz. 8. zjawiło się 
na dworcu centralnym liczne grono pań z »Kon­
gregacyi«, aby pożegnać swą troskliwą przewodni­
czącą. Przybyło też kilku profesorów gimn., któ­
rzy się przypadkiem o wyjeździe dowiedzieli, chcąc 
wyrazić pp. dyr. Winkowskim swój szacunek i 
cześć. —

— Z „Czytelni katolickiej1*, w te niedzielę 
7. b. m. o godz. pół do 11. przedpołudniem od­
będzie się poświecenie nowego lokalu »Czytelni 
katolickiej« przy ul. Głębokiej (arcyks. Stefanii) 
Nr. 64. (przed apteką p. Raszki). Wydział prosi 
uprzejmie Szan. Członków »Czytelni katolickiej«, 
aby wszyscy wzięli udział w tej uroczystości. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. ka­
tolików“ odbędzie się w niedziele, d. 7. paździer­
nika o godz. 2’/a popołudniu w Kaczycach na 
Podświnioszowie w gospodzie p. Barbary Wierz- 
goniowej. —

— Z kursów uzupełniających dla dziewcząt 
W Cieszynie Ponieważ dotychczas mało uczenie 
zapisało się na kursa, przeto przedłuża się termin 
wpisów aż do soboty, dnia 13. października b. r. 
Wpisy będą jeszcze przyjmowane w sobotę, dnia 
6. października, we środę dnia 10. października 
i w sobotę dnia 13. października w budynku pol­
skiej szkoły ludowej w Cieszynie. Regularna nauka 
rozpoczyna się już z dniem 6. października. —

Zarząd » Macierzy szkolnej».
— Przedstawienie amatorskie. Z okazyi 15. 

rocznicy swego istnienia urządza polskie Towarzy­
stwo gimn. »Sokół« w Cieszynie w sobotę, dnia
13. października b r. w sali »Domu Narodowego« 
przedstawienie amatorskie z następującym pro­
gramem: 1. Przemówienie okolicznościowe. 2. »Qui 
pro quo«, komedya w 1 akcie J. Korzeniowskiego. 
3. »Nikt mnie nie zna«, komedya w 1 akcie Aleks, 
hr. Fredry. 4. Publiczne ćwiczenia druhów na po­
ręczach i piramidy. Po przedstawieniu tańce. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc: Pierwsze 
4 rzędy po 2 Æ, dalszych 6 rzędów po 1 K 50 /z, 
reszta 1 K, wstęp na sale 60 /z, dla student .w 
20 h. Bilety można nabyć wcześniej w księgarni 
p. f. »Stella« M. Czajkowskiego. Osobne zapro­
szenia nie będą wysyłane. O liczny udział uprasza 

Wydział.
— Z taniej kuchni. Rok szkolny już się roz­

począł; do naszych szkol średnich zapisało się 
dużo młodzieży biednej, która koniecznie potrzebuje 
pomocy. Niestety brak funduszów nie pozwala 
jeszcze na otwarcie bursy katolickiej bł. Melchiora, 
przeto polska »Kongregacya Maryańska*, pragnąc 
choć w części przyjść z pomocą uczącej się młodzieży 
i jej ubogim rodzicom, dalej prowadzi znaną już 
kuchnię i rozdaje codziennie pewnej liczbie naj­
uboższych polskich katolickich uczniów ciepłe 
obiady. Pragniemy, by jak najwięcej naszej mło­
dzieży mogło korzystać z tanich obiadów, co 
tylko od stanu naszej kasy i spiżarni zależy i 
dlatego zwracamy się do przewielebnego 
duchowieństwa, wielce szanownych 
rolników oraz zamożniejszych rodzi­
ców, których synowie są kolegami uboższych 
uczniów, by zechcieli i w tym roku przyjść 
nam z łaskawą pomocą i zaopatrzyć naszą 
spiżarnię i piwnicę w potrzebne zapasy. Kuchnia 
znajduje się w suterenach domu dra Larasa przy 
ul. Franciszka Józefa nr. 6 w Cieszynie (nowa droga).

— statut dla Cieszyna. Na ostatnim posie­
dzeniu cieszyńskiej rady gminnej domagał się 
członek wydziału, p. Passek, ażeby wznowić sta­
rania o uzyskanie statutu osobnego dla Cieszyna 
Wniosek odesłano do komisyi prawniczej. Kilka 
mówców oświadczyło się przeciw traktowaniu 
wniosku w obecnej chwili, ponieważ kończy się 
czas urzędowania starego wydziału, który nie 
może obecnie załatwić tak ważnej sprawy, wyma­
gającej znacznego obciążenia budżetu gminnego. —

— Zaginął chłopak trzynastoletni, który słu­
żył u chałupnika Jana Czadra w Zaborzu. Imię 
chłopaka Franciszek Nowak ; odszedł on ze służby 
przed 7 tygodniami. Ktoby wiedział o miejscu 
pobytu chłopaka, niechże zechce łaskawie donieść 
do » Gwiazdki Cieszyńskiej,* albo też wprost do 
ojca Jana Nowaka, pilarza w tartaku Andrzeja 
Bebka w Dolnem Międzyrzeczu przy Bielsku. Kto 

poda prawdziwą wiadomość, otrzyma stosown- 
wynagrodzenie. —

— Elektryczna centrala w Cieszynie. Po 
dziesiąty już raz mowa jest o centrali elektrycznej 
w Cieszynie. Tym razem przedłożyła projekt 
firma Schöngut w Mor. Ostrawie. Wydział gminny 
wyznaczył komisyę, która ma projekt ten roz­
patrzyć. Może być, że doczekamy się wreszcie 
kolei elektrycznej w Cieszynie. —

— Na »Internatim- bł. Melchiora Grodzieckiego.« 
złożyli: składka zebrana na weselu nauczyciela 
p. Stanisława Sowy z p. Maryą Raszykówną w 
Raju 23 K; składka zebrana na zgromadzeniu 
ludowem »Związku śl. katolików« w Lekach 12 K 
66 h; Czytelnia katolicka w Cieszynie: rabat od 
druków 2 4 h ; ks. Karol Olszak, aktuaryusz i pro­
boszcz w Wielkich Kończycach 4 K ; p. Józef Jen- 
drulek, kierownik szkoły w Rudniku 3 K ; składka 
zebrana przy wyborze wójta i radnych w Lekach 
14 K. —

— Z Bielska-Białej, w sobotę w nocy spa­
liła się w Cygańskim lesie przy Bielsku chata 
chłopska, zakupiona niedawno przez fabrykanta 
Molendę. —

— W Białej przy ul. Hałcnowskiej napadlo 
3 nieznanych opryszków na pewnego ślusarza, po­
waliło go na ziemię i obrabowało z rozmaitych 
rzeczy. Żandarmerya energicznie poszukuje spraw­
ców napadu. —

— W fabryce wyrobów emaliowych w Bielsku 
wybuchł we środę, d. 3. b. m. w magazynie z ma- 
teryałami do pakowania pożar i zniszczył większą 
część przygotowanych tam do wysyłki towarów. 
Jedynie tylko małą część towarów ocalono. Straże 
pożarne z Bielska-Białej przeszkodziły rozszerzeniu 
się ognia na inne zabudowania. —

— Z Białej zniknął 12-letni uczeń tamtejszej 
szkoły polskiej, Władysław Wytros. —

— Składki na rodziny po Dittrichu i Hojdysie 
dosięgły dotychczas sumy 1368 K 36 h. —

— Z Boconowic. W piątek, d. 28. z. m. wiózł 
tutejszy rolnik Paweł Bielesz drzewo z lasu do 
domu. Gdy jechał od kolei wdół ku Boconowicom, 
przewrócił się wóz z drzewem w rów i przygniótł 
tak nieszczęśliwie 72-letniego starca, że mu drzewo 
zmiażdżyło głowę. —

— Z Bogumlna (dworzec). Do tutejszej pol­
skiej szkoły ludowej, która powstała staraniem 
Koła pań krakowskich Tow. »Szkoły ludowej« 
zapisało się bO dziatwy polskiej. Szkołę tę przy­
jęła na siebie »Aiacierz szkolna« — a kierownictwo 
powierzyła nauczycielowi p. Szuścikowi. Wybrano 
nadto komitet szkolny z ośmiu mężów zaufania, 
których pieczy powierzono urządzenie »Gwiazdki« 
dla dzieci i wogóle troskę o rozwój szkoły. —

— Z Bogumina (miasta). Z prawdziwem za­
dowoleniem powitała to ludność tutejsza, gdy na 
początku lata ubiegłego zaczęto brukować sze­
ściennym kamieniem główną ulicę miasta. A dzi­
siaj na całą tę sprawę już dają się słyszeć narze­
kania, a niestety zupełnie słuszne. Najprzód praca 
około bruku zbyt żółwim postępuje krokiem. Ro­
botnicy co chwila na innem pracują miejscu, ale 
wykończenia nie widać nigdzie. Wskutek tego i 
dziś jeszcze niemal cała ta ulica zamknięta jest 
dla ruchu wozowego, tak, że do rynku można 
wjechać tylko drogą około cmentarza, gdzie jednak 
z powodu tegorocznej ciągłej niepogody więcej 
jest błota, niż zwykle; albo też wąziutką drogą 
polną od szpitala, a dalej jeszcze wąższą uliczką 
koło szkoły, gdzie już z jednym wozem i tak jest 
dosyć biedy, a cóż dopiero, jeżeli tam dwa wozy 
mijać się mają. Ale i dla pieszych przeprawa 
przez główną ulicę, zapełnioną rumowiskiem i ka­
mieniami rozmaitych kształtów i wielkości, staje 
się miejscami wprost karkołomną. A stan ten 
trwa już od kilku miesięcy, bo przez całe lato, 
i jest obawa, by to tak nie zostało na zimę. Dzi­
wić się tylko można, że przy ruchu, który w na­
szym mieście nie jest znów taki mały, jeszcze nie 
było poważniejszych wypadków. Ale czas naj­
wyższy, by miarodajne urzędy czemprędzej poło­
żyły kres tym nieznośnym stosunkom. Nadto bruk 
nowy już teraz pokazuje nierówności. Cóż będzie 
dopiero za dwa lub trzy lata, jeżeli miasto płaci 
na to tyle tysięcy koron, to też zarząd miasta 
ma prawo i święty obowiązek czuwać nad tern, 
by wszystko wykończone zostało jak się należy, 
by snąć za rok lub dwa nie było trzeba wyrzucać 
nowych tysięcy. —

— Z Dziedzic. W niedziele rano o 4. godz. 
wybuchł tutaj pożar u gospodarza Budnioka. Spa­
liła się stodoła z plonami tegorocznymi i maszy­
nami gospodarczymi.. Straży ogniowej miejscowej
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udało się dom mieszkalny jakoteż inne zabudo­
wania ocalić. Ogień był podłożony zbrodniczą ręką 
Szkoda była tylko częściowo ubezpieczona. —

— Z Frysztatll. (Przedstawienie teatralne.) 
Zeszłej niedzieli byliśmy świadkami gry amatorów 
z »Kat. stowarzyszenia »Pracy* i »Kongregacyi 
Maryańskiej < z Karwiny. Odegrali oni zapowiedziane 
sztuki teatralne z dobrem powodzeniem. Pierwsza 
»Wyrok księżny cieszyńskiej* przypomniała nam 
żywo czasy pańszczyzny. Wieśniak Sikora zastrzelił 
dzika, wyrządzającego mu wielką szkodę. Według 
ówczesnego prawa było to wielką zbrodnią. Dla­
tego Sikorę uwięziono, aby go po wyroku śmiercią 
ukarać. Osamotniona a bogobojna żona starała się 
go uwolnić. Idzie do księżny cieszyńskiej Kata­
rzyny i błaga o miłosierdzie. Katarzyna wydaje 
wyrok : Sikorze należy się wypłacić 1000 złr. jako 
odszkodowanie za poniesione przez dzika straty 
przez 10 lat. 20 reńskich kosztuje dzik, więc je 
musi złożyć. A za niesprawiedliwe więzienie otrzy­
muje uwolnienie od pańszczyzny, domek i pole. 
Widać z całej osnowy, że często nie ponoszą prze­
łożeni winy za krzywdy dokonane, na podwładnych, 
lecz ich różni zarządcy i słudzy. A serce się rado­
wało, kiedy księżna mówiła o poczciwych Śląza­
kach, oderwanych od Polski, a jednak lgnących 
sercem do niej. Amatorzy, chociaż z zawodu nie 
znają się na występowaniu po książęcemu, jednak 
wiernie oddali życie ówczesne. Lepiej jeszcze od­
dali drugą wesołą sztukę, wziętą z życia codzien­
nego. Widzimy tam skąpca i łakomca ukaranego, 
a cnotę nagrodzoną. Majster szewski Baltazar (zna­
komita figura) chce ożenić swego syna z córką 
bogatego młynarza. Lecz syn chce sobie za żonę 
wybrać ubogą, lecz cnotliwą służącą. Ojciec ze­
zwolić na to nie chce. Dopiero gdy się dowiaduje, 
że służąca Małgosia wygrała los i otrzyma 10.000 
marek? zezwala albo raczej zmusza syna do że­
niaczki z mą, aby dostać te pieniądze. Syn nie 
patrzy na pieniądze, lecz z miłości ją bierze. Od­
bywa się wesele, Małgosia staje sie Baltazarową. 
Lecz pieniędzy stary Baltazar nie dostaje, bo Mał­
gosia przed losowaniem los podarowała chorej 
Kowalskiej. Tymczasem Kowalska sprzedaje z biedy 
los żydkowi, który czytał, że został wyciągnięty, 
i cieszy się ze zdobyczy. Lecz także jego spotyka 
kara, bo gazeta przynosi wiadomość, że mylnie 
wydrukowano 22.301 zamiast 2_’.302, los więc 
Małgosi, podarowany Kowalskiej a zakupiony przez 
żydka, nie miał żadnej wartości. Łakomstwo Bal­
tazara i chciwość żydka ukarana, a poczciwi Woj­
ciech i Małgosia wynagrodzeni za bogobojność i 
uczciwość. Wrażenie całej sztuki było doskonałe, 
wszyscy amatorzy grali dobrze, najlepiej jednak 
oprócz Baltazara Franuś i Antoś potrafili zabawić 
publiczność dzięki humorystycznym swym rolom. 
Wobec tego należy się stowarzyszeniu »Pracy* 
nietylko ze strony »Kat. stowarzyszenia górników 
i robotników* we Frysztacie podziękowanie, lecz 
także od słuchaczy, którzy licznie się zebrawszy, 
spędzili za tani grosz kilka przyjemnych a do tego 
bardzo uszlachetniających chwil. Amatorom ży­
czymy dalszego powodzenia na scenie i oczekujemy 
jeszcze więcej takich przedstawień. Możeby także 
»Kat. stów, górników i robotników* we Frysztacie 
zabrało się do podobnego dzieła 1 — JfYife.

— Z Jabłonkowa. Jarmark w upłyniony po­
niedziałek przy sprzyjającej pogodzie ściągnął 
sporo ludzi tak kupców jak i kupujących. Cha- 
•akterystycznem jest postąpienie w tym dniu na­
szych kupców F. M. i R. E. ; jeden z nich, pierwszy, 
°głosił, że zakupił towar z zbankrutowanej firmy, 

może dać jedne parę żelaznych wideł za 50 h., 
° widząc ten drugi, zaraz plakatami ogłosił, że 

u niego takie same za 40 h można dostać. Bądź 
co bądź, skąd taki towar znalazł się u tych kup­
ców, niewiadomo, ale wart on nie był ani 30 h. 
Nie potrzeba dodawać, że tak sprytny pomysł 
wyszedł tylko od naszych kupców-żydków. —

— Z Wielkich Kończyc- Po długiej chorobie 
zmarł tu na suchoty były uczeń gimn. polskiego w 
Cieszynie Franciszek Fołtyn, syn poważnych rodzi­
ców I< oltynów z Odnożki. Pogrzeb uroczysty od­
był się we czwartek, d. 4. b. m. Koledzy zmar­
tw0 ^imo słoty i zlej drogi przybyli licznie z 
leszypa, ażeby oddać zmarłemu ostatnią przy­

sługę i na swoich barkach zanieśli trumnę do ko- 
scio a a następnie do grobu. Przybył też i katecheta 
zmarłego cs I ondzin Nad grobem przemówił w 
serdecznych słowach pełnych współczucia miej­
scowy proboszcz ks. 1, arol Oiszak, podnosząc wy­
mownie troskliwość rodziców o wychowanie syna, 
jakoteż cierpliwość i poddanie się do woli Bożej 
nieboszczyka. Mówca umiał przedstawić obecnym 
w żywych barwach niedostatek, z jakim wielu 

studentów naszych walczyć musi, wzywając ludzi 
dobrej woli, ażeby przyczynili się według możności 
do wzniesienia »Internatu im. bł. Melchiora«, 
gdzie biedni studenci znajdą zdrowe pomieszkanie 
i odpowiednie utrzymanie. Dałby Bóg, ażeby słowa 
ks. Olszaka nie przebrzmiały na Śląsku bez echa! 
Niech Pan Bóg pocieszy stroskanych rodziców a 
zmarłemu młodzieńcowi niech użyczy radości nie­
bieskiej! —

— Z Łąk. (Wybór wójta i radnych.) Nasz 
»arcywajda od dratwy i smoły* usiłował wybory 
gminne z dnia 23. września, które mu nie poszły 
w smak, bo został z wydziału wyrzucony, obalić, 
a to za pomocą wszystkich adwokatów we Fry­
sztacie i Cieszynie i za pomocą wszystkich du­
chów; lecz »darmo robić larmo*. I przeprowa­
dzono zgodnie z ustawą wyborczą dnia 2. b. m. 
wybór wójta i radnych. Wójtem wybrany został 
jednogłośnie ponownie p. Fr. Lankocz, radnymi 
zaś pp. Karol Siuda, Józef Motyka i Józef Pra- 
chowski. Z okazyi tej urządzoną została między 
członkami wydziału gminnego składka na »Internat 
im. bł. M. Grodzieckiego«, która przyniosła 14 
koron. — Jak słychać, źle teraz z biednymi du­
chami w Łąkach, bo nasz »oberszpyrytus* stra­
szliwie im dokucza, że mu taką wzgardę zrobiły 
i pozwoliły mu przepaść, i zamierza podobno od 
»szpyrytyzmu* całkiem się odwrócić i chwycić sie 
żydowiny, bo go do tego krew siłą natury skła­
nia... —

— Z Michałkowie. Tutejsza szkoła polska 
publiczna jest literalnie przepełniona. Nauczyciele 
utrzymują kontakt z rodzicami. Tutejsza »Czytel­
nia* polska często coś urządza i podtrzymuje 
świadomość narodową wśród polskich górników. 
Nasi serdeczni bracia Czesi utrudniają wszelkimi 
sposoby rozwój polskiej szkoły, stawając oko­
niem nawet wobec władz krajowych odnośnie do 
rozszerzenia budynku szkoły polskiej. —

— Z Polskiej Ostrawy. Do tutejszej polskiej 
szkoły zapisało się w tym roku 190 dziatwy pol­
skiej. Szkoła jest trzechklasową i istnieje dopiero 
dwa lata. Z chwilą założenia było 52 dzieci, w 
ubiegłym roku szkolnym 124. Obecna liczba 190 
rokuje dobre na przyszłość nadzieje rozwoju tejże 
szkoły. Szkołę tę zwiedził w dniu 29. z. m. przy­
były do Polskiej Ostrawy na wizytacyę śląski 
prezydent krajowy dr. Karol baron Heinold-Udyński 
ze świtą, zwiedził klasy, kancelaryę i wyraził się 
z wielkiem uznaniem o szkole. Wypytywał się 
pan prezydent o wiele rzeczy szczegółowo. U 
progu bramy przybytku słowa polskiego powitał 
go kierownik szkoły p. Godłowski piękną prze­
mową, w sieni u wejścia na schody wręczyła mu 
wspaniały bukiet z wstęgami krakowskiemi z de- 
dykacyą polską uczenica klasy III. Wiktorya Pi- 
skorzówna ze Zarubka. W klasach śpiewano pieśni 
powitalne i wygłoszono deklamacye. Prezydent 
zapisał sie do księgi pamiątkowej po polsku i po 
polsku rozmawiał z p. Godłowskim i dziećmi. 
Przy opuszczaniu zakładu powitali go w sieni 
członkowie wydziałowi Koła towarzystwa »Szkoły 
ludowej* pp. Zięcik i Kozik i zaprosili do polskiej 
Czytelni tegoż Koła. Lubo program ofieyalny tego 
nie obejmował, pan prezydent nie wzgardził Czy­
telnią i zapisał się i tu do księgi pamiątkowej po 
polsku, a o Czytelni wyraził się z uznaniem. —

— Z Pastwisk. We wtorek, d. 2. b. m. 
odbyły sie w naszej gminie wybory do wydziału 
gminnego z trzech gmin : Boguszowie, Pastwisk 
i Kalembie. Z III. koła zostali wybrani pp. : 
Jan Zawadzki, Eoguszowice, jednogłośnie (37 gł.), 
Jan Klyszcz, kierownik z Pastwisk (33 gł.), 
Jan Fober z Pastwisk (29 gł ), Józef Olszar z Ka­
lembie (20 gł-). Jako zastępcy; Józef Wawrzyk 
z Pastwisk (12 gł.), Paweł Kałuża z Pastwisk 
(10 gł.). Z II. kola wybrani zostali: Jan Plisz, 
rzeźnik z Boguszowie (10 gł.), Józef Hes z Pastwisk 
(10 gł.), Jan Branny z Boguszowie (9 gł.), Józef 
Folwarczny z Boguszowie (9 gł.). Zastępcami: 
Jan Neumann z Pastwisk (7 gł.), Jan Pieczonka 
z Pastwisk (2 gł.). Z I. koła wybrani zostali pp.: 
Jan Olszar starszy z Kalembie (7 gł.), Adam 
Schlauer z Kalembie (6 gł.), Jan Nowak z Pastwisk 
(7 gł.), Pav et Węglorz z Pastwisk (8 gł.). Za­
stępcami : Jan Olszar z Boguszowie (5 gł.), Józef 
Kałuża z Boguszowie (3 gł.). Nowemu wydzia­
łowi: Szczęść Boże! —

— Ze Skoczowa, w niedzielę, d. 30 września 
b. r. 11 członków tutejszej straży ogniowej otrzy­
mało medale z okazyi swego 25-letniego jubile­
uszu należenia do tejże. Wręczenie medali odzna­
czonym, którego dokonał burmistrz Sohlich, odbyło 
się w obecności kilku radnych gminy, deputacyi 
weteranów i straży ogniowej. Ponadto gmina ofia­

rowała każdemu z udekorowanych orderem złoty 
pierścień. —

— W sobotę w nocy niewyśledzony dotąd 
napastnik napadł na p. Orawską, która przyje­
chała pociągiem o 11. i szła ze stacyi do domu. 
Napastnik zrabował p. Orawskiej 60 K. Chciał 
jej także zadać gwałt, ale nadszedł jakiś człowiek 
i spłoszył rabusia. —

— W Mor. Ostrawie aresztowano kelnerkę 
Maryę Schongutową, podejrzaną o otrucie swego 
męża w Skoczowie. Sekcya zwłok męża Schön- 
gutowej wykazała otrucie i na tej podstawie 
wdowę uwieziono i odstawiono do sądu w Sko­
czowie. —  

— Wojciechowi Brdzie dla uspokojenia. 
Zrzekacie się 500 koron, które Wam Łukaszczyk 
ofiarował, gdybyście mu dowiedli, że za pieniądze 
bogaczy pisał swą książkę o czerwonych prze- 
wódcach. Daremny trud i zrzekanie się, bo nie 
potrafiliście mu tego dowieść. Nazwiska socyal- 
nych demokratów przewodniczących i kasyerów, 
którzy skradli robotnicze pieniądze, możemy Wam 
ogłosić. Wylicza ich * Reichsposl* i dnia 26. sier­
pnia 1906.:

Fr. Weiss, kasyer metalowców . . . 2000 K. 
Scheiblauer, kasyer w Pottendorfie . 800 ,,
Karol Hrdy, kasyer w Brüxen . . . 2000 ,, 
Ulowec, kasyer w Faworiten .... 1500 „ 
Heidenfelder, między rob. budowlanymi 157 ,, 
B. Polak w Czeskiej Skalicy .... 150 „
Henryk Kolar w Mor. Ostrawie 449 „ 
Gilg w Zöptau........................................ 1145 ,,
Wawrzyniec Bauer, kasyer w Gradcu 618 „ 
Worel w Tarsdorfie.................................1011 „
Jan Mlaker w Trifail........................ 2500 ,,

Razem 11 .................................... 12330 K.
To wszyscy towarzysze socyalistyczni. Oprócz' 

tych jeszcze innych wyczytać może p. Brda w po­
przednich numerach » Gwiazdki*.. —

— Olbrzymia defraudacya. Pocztowy urzę­
dnik bułgarski Czakarów skradł z wozu poczto­
wego sumę 313 tysięcy franków w banknotach 
bułgarskich. Czakarów zbiegł. —

— Straszna pomyłka. W Morawicy pod 
Kielcami w Królest wie Polskiem przyjęli tamtejsi 
gospodarze Sobczakowie na nocleg żyda Berka 
Maślankę, który idąc spać do szopy dał im do 
przechowania 300 rubli. W szopie spał również 
20-letni syn Sobczaków. Naraz otworzyły się drzwi 
szopy, któremi weszli Sobczakowie. Gospodyni 
pochyliwszy się nad śpiącym synem jednem ude­
rzeniem siekiery zabiła go, czemu przypatrywał 
się w przerażeniu Maślanka nie śpiąc. Pokazało 
się, że mordercy chcieli zabić swego gościa, aby 
wejść w posiadanie jego 300 rubli, ale przez po­
myłkę zabili własnego syna. —

— Czuły mąż. Monachijski zastępca pewnego 
To w. ubezpieczeń na życie otrzymał niedawno z 
miasteczka prowincjonalnego taki list czułego mę­
ża : »W najgłębszym pogrążony smutku, piszę do 
pana tych kilka słów. Ukochana moia żona, Anna 
Marja, urodzona L., która, jak pański wykaz po­
świadczy, zabezpieczona była w pańskiem To­
warzystwie na sumę 3000 marek, zmarła nagle, 
pozostawiając mnie w rozpaczy. Bolesny ten grom 
uderzył we mnie dziś rano o godz. 6, proszę tedy 
postarać się ażeby sunę wypłacono mi jaknajry- 
chlej. Polisa ma nr. 21,762. Śmiało rzec mogę 
była ona wierną żonę i najlepszą matką. Ażeby 
przyśpieszyć sprawę załączam świadectwo zejścia, 
podpisane przez fizyka obwodowego. Cierpiała 
krótko, ale ciężko, co mi tern większy ból spra­
wiało. Myślę że szan. pan zechce mnie pocieszyć, 
przesyłając szybko pieniądze. Zapewniam zresztą 
pana, że mam zamiar w swoim czasie zabezpieczyć 
drugą moją mołżonką u pana i to na kwotę po­
dwójną, t. j. 6000 marek. W ciężkim moim smutku 
podtrzymuje mnie nadzieja pańskiej uprzejmości 
Oczekując szybkiego przysłania pieniędzy, kresłę 
się z szacunkiem — N. N. z dziećmi.«



Strona 374- Gwiazdka Cieszyńska. Kr. 67.

3 B !=, Eź <d tra

tn

■fr-b

W

JU±

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

Od skrzętnotd naszych 
pań zawl ł pomytlny 
stan zdrowia rodziny!

K 5.35 
> 4.35

— Krzyż w sądach brazylijskich. Kiedy Bra­
zylia została republiką, zaprowadziła zaraz szkoły 
bezwyznaniowe, małżeństwa cywilne, a ze sal są­
dowych usunęła krzyż. Obywatele brazylijscy, 
głęboko wierzący, domagali się przywrócenia 
krzyża w sądach. Usiłowania ich odniosły skutek. 
W stolicy kraju Rio de Janeiro wprowadzenie na 
nowo krzyża do sali sądowej odbyło się z wielką 
uroczystością. 18 tysięcy ludzi, katolików, kroczyło 
w uroczystej procesyi, niosąc krzyż w stronę 
gmachu sądowego. Wszystkie ulice, któremi szedł 
pochód, były ozdobione. W pochodzie niesiono 21 
tablic z nazwami miast brazylijskich. Gdy pochód 
stanął przed budynkiem sądowym, oczekiwał go 
już tam prezydent sądu, ze czcią przyjął od księdza 
i pocałował krzyż i zawiesił go nad stołem pre' 
zydyalnym. —

— Wartość 30 srebrników. Pewien Fran­
cuz w Marsylii wydał broszurę, w której wyka­
zuje, jaką wartość przedstawiały srebrniki, za które 
Judasz sprzedał P. Jezusa. Dowodzą niektórzy, że 
srebrnik miał wówczas wartość jednego talentu, 
czyli 5600 franków (tyle koron), więc Judasz wziął 
za zdradę 168 tysięcy koron. Ale Francuz ten 
przypuszcza równocześnie, że możliwem jest, iż 
talent liczył jako moneta obiegowa 1000 franków, 
czyli, że w takim razie Judasz za wydanie P. Je 
zusa wziął 30 tysięcy koron. Natomiast pismo 
francuskie » Universa dowodzi, że owe 30 srebrni­
ków przedstawiały wartość 6000 koron. Za te 
6 tysięcy koron nabyto pole, należące do garn­
carza. —

k \ Kathreinera
Kneippowska 
kawa słodowa

Jest z powodu szczególnego sposobu 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie I Łanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowego I

Kupując ten artykuł spożywczy na­
leży wyraźnie wymienić nazwą Kath­
reinera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znakiem 
ochronnym :Kslądz proboszczKnelpp.

Takowa znajduje się przy ulicy Garncarskiej 
naprzeciwko

nowego gmachu sądu obwodowego.

przeniósł 

kancelaryę adwokacką 
z Skoczowa do

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i l>iałą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można : 
W iptece E. Raschkl, w drORueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngora, Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O. Peřiny w Mistku 1 
(18) ' u R. Mayzka w Oświęcimiu.

lo
rocznie, za całe pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
A. Sikora.. A. Teper. H. Filasievrica.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
(w „Domu Narodowym“, W Rynku, na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Cł r-T-
P O K 5 n X-

2^
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Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po ceuach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych, towarów złotych z jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra «Berndorf., laski Z 
srebrneiml galkar^r okuui y > uwikler,. gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c.k. sądu powiatowego i obwodowego.

PAPIER 
ogniotrwały 

asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości 
Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski. 

Okucia do budowli, Piece żelazne.
Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. W agi decymalne.

Wagi centymalne do ważenia bydła.
Kasy żelazne ogniotrwałe. ======== 
Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.
Strzelby i rewolwery ^58

Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsicnie.

Prawnie zastrzeżone. 
Każda Imltacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 

Thierry’ego TSalsam 
z zieloną marką ochronną: zakonnica.

Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka apeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 6 £< franko.

Thierry’ego maść centyfollowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra 

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscezom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

K?* W prawie wszystkich większych aptekach I droperyaoh.

co B w 'e‘** 3 Rřx
3 o y
2 Ö S

Wątroby gęsie mionýčh po- 
wyżej 40 dkg 

• wagi kupuje po wysokich cenach ...... —
Ludwig Wechsberg

CIESZYN, Stary Targ nr. 6.

Z powszechnie znanych i znakomitych

K>zań i przemów pastersM 
do ludu wiejskiego 
Ks. Biskupa Fischera

opuścił prasę T. II. i jest do nabycia w księgarni
Andrzeja Jurzyńskiego w Przemyślu.
CENA K 5.—, z portem K 5.35, v opasce poleconej K 5.60.

Poprzednio wydane tomy kosztuję: 
T- I. z przesyłkę pocztową.................................
T. III. » » » . -......................

w opasce polecouej o 25 h więcej.

Przeproszenie.
Niżej podpisany przepraszam p. Pawła 

Badurę z Nieborów, że go obraziłem i dziękuję 
mu, że nie żąda ukarania mnie za to.

Nie bory, 6. października 1906.
Paweł Mrózek, młodszy

Przyjmę natychmiast

££ trzeźwego kuczera 
który jest wysłużonym kawalerzystą i potrafi dobrze 
powozić. Dobry lekki jeździec wojskowy otrzyma 

pierwszeństwo.
Jan Stonawski, właściciel dóbr 

\n Pogorzu, p. Cieszyn.

amouczekł!!^
• l*r hi ta 52Wielki młyn w, Cieszynie.

Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­
licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem J&H FcLSclIl.

sEi"-îS*S “s.

szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzntki i païetoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (25) 
na bluzki damskie.

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

i |£ » Cieszynnaiwijll(szy fal,rvcznv si,la-Rudolf Roger ;=s sukna
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron, _______ __ ________

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową

całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

1 K — h 
3 > 50 >
1 > 75 >

bez przesyłki pocztowe]
całorocznie . . 6 K — h

Rocznik 59.

półrocznie . 3 > — »
kwartalnie . 1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, przemysłowi i
Numera pojedyńcze ma ua składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demi»; w Boguminie (dworzec)- Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. —

• —— Numer pojedynczy kosztuje 7 h. .

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pie niądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszyn.?, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 9. października 1906.

I Wychodzi w środę i sohotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razów cm umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 68.

W* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiegc“ w Cieszynie. <

Rozpoczął się nowy kwartał, 
zapraszamy więc do przedpłaty na 
„Gwiazdkę Cieszyńską“.
Prenumerata z przesyłką pocz­

tową wynosi:
rocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . 3 K 50 h
ćwierćrocznie . . 1 K 75 h

Prenumerata w miejscu wynosi : 
rocznie . . . . 6 K — h

półrocznie . . . 3 K — h
ćwierćrocznie . . 1 K 50 h

Zarazem przypominamy dłużnikom, 
ażeby uiściń zecbcieli jak najrychlej 
swoje zaległości.

Administracya „Gwiazdki Ciesz.“

Ruch robotników w ostrawsko- 
karwińskim rewirze.

Jak wiadomo, nie zadowolili się górnicy 
ustępstwami ze strony pracodawców, ogłoszonemi 
w nr. 66 '»Gwiazdki Cu szyńskwji. D. 30. września 
odbyła się konfereneya delegatów w Bogu minie, 
w której wzięło udział 254 z ogólnej liczby 
280 delegatów. Po kilkugodzinnych obradach, 
jak pisze »Robotnik Śląsku, pod przewodnictwem 
posla C i n g r a i przemówieniach pp. Brdy, 
Bud■ 1 a, Regera, Cingra i licznych dele­
gatów uchwalono jednogłośnie przedłożyć 
przedsiębiorcom we wtorek, d. 2. października 
1906 następujące zmodyfikowane żądania:

Świetny zarządzie szybul
Odpowiedź na żądania nasze, przedłożone 

d. 27. sierpnia 1906, nie zadowolniła nas wcale, 
lecz przeciwnie wywołała w nas rozgoryczenie.

Tixra. i Toneu.
Jonek. Kaj żeś zaś chodził Juroszku, żeś taki 

ubłocony.
Jura. Na byłech ci w tej kąpielowej wiosce 

na ten morbad się podziwac.
Jánek. Aha toś taki od tego morbadu zma­

zany ?
Jura. Ale kataćteżtam, toch ci się tak 

zbabroł, jakżech po tej wiosce spacyrowoł, to ci 
tam jest błota aż po uszy. Nie wiem, co też ten 
wyd: iał drogowy kaj narobio, że też nie niecho 
te chodniki tą szlaką od Kotucza pozwysypac, 
kicj tam był ten nieboszczyk pon, to były wszystki 
chodniki taki suche, ale teraz zawsze błoto, to 
się cały człowiek zbabrze.

Jonek. A coś też tam słyszoł, snoć tam było 
kupe gości latoś w tym morbadzie, że się aż błota 
narobiło moc.

Jura. Na jeden mi tam wykłodoł, że było 
moc, ale do morbadu nie chcieli chodzić, że to 
drogi, a że oni już som cali od tego moru jak 
po wiosce pr yńdom, to ci jeny po świeżem po­
wietrzu chodzili.

Zdaje się, że świetny zarząd szybu uważa posta­
wione żądania tylko za jakąś demonstracye.

Oświadczamy, że postawione żądania bie- 
rzemy poważnie i że dc inagamy się spełnienia 
ich z następującemi zmianami :

Żądania I., II. i Ili. cofamy, a na ich miejsce 
żądamy :

1. Ceny akordowe ma-ą być zawsze na pierw­
szego w miesiącu tak uregulowane, aby kopacze, 
cieśle i murarze dołowi, zakładacze i wozacze po 
nad 24 lat liczący i od 5 lat w kopalni zatru­
dnieni 4 K, wozacze i zakładacze w wieku od 20 
do 24 lat 3 K, Łącznicy i wozacze w wieku od 
18 do 20 lat 2 K 50 h, a Łącznicy i chłopcy 
w wieku od 16 do 18 lat 2 K na zmianę zarobić 
mogli.

Jeżeli się w ciągu 8 dni wykaże, że ustano- 
wiony akord jest niewystarczający, w takim razie 
ma być tak poprawiony, aby zarobek dosięgnął 
ustanowionej wysokości.

2. Wozacze, zakładacze i im równi robot­
nicy dołowi mają być po dojściu do 24 lat wieku 
i 5 lat służby w kopalni zaliczeni do kategoryi 
kopaczów. Jeżeli niema ^ia nich miejsca przy 
robocie kopaczów, ma piaca ich być tak uregu­
lowaną, aby mogli osiągnąć ten zarobek, co ko­
pacze.

3. Na wypadek, gdyby żądanie pod 1. nie 
było uwzględnione, w takim razie pierwotne żą­
danie (IV) co do 2O°/o podwyżki, rozszerzamy 
także na robotników dołowych, wymienionych 
w ustępie 1.

Przy innych żądaniach trwamy nie­
zmiennie i silnie.

W końcu prosimy o odpowiedź najdalej do 
soboty, d. 6. października 1 9 0 6 , czy świetny 
zarząd szybu ma zamiar uczynić robotnikom 
możliwe do przyjęcia i pewne ustępstwa, albo czy 
też obstaje przy dawnej odpowiedzi.

Prosimy o odpowiedź pisemną, a mianowicie 
po jednym egzemplarzu delegatom odnośnego 
szybu, a jeden egzemplarz prosimy posłać do se- 
kretaryatu »Unii Górników w Austryi* w Ostrawie 
Morawskiej.

Za ogół robotników: Wydział miejscowy.
Odpowiedź zarządów kopalń na 

drugi raz przedłożone żądania gór­
ników.

W sobotę, d. 6. b. m. wydały zarządy kopalń 
wspólne ogłoszenie następującej treści :

Z żądań, jakie delegaci robotników7 kopalnia­
nych w rewirze ostrawsko - karwińskim w dniu 
2. b. m. ponownie przedłożyli, przekonali się 
z żalem właściciele kopalń, że daleko idące 
ustępstwa, dane w minionym tygodniu robotników 
nie były w stanie uspokoić.

Nowo przedłożone żądania obejmują ponownie 
płace minimalną, a gdyby tego nie spełniono, 
ogólne podwyższenie płacy o 20 procent.

Minimalna płaca nie może być ustanowiona 
z powodów ki’kakrotnie już podawanych, a dosta­
tecznie znanych, a taksamo żądanie 20 procen­
towego ogólnego podwj żcacnla płacy, przekracza 
miarę możliwości, mimo bardzo pomyślnych kon­
junktur.

Wobec tego właściciele kopalń ostrawsko- 
karwińskiego rewiru węglowego odpowiadając na 
nowo przedłożone żądania, które muszą od­
rzucić, jeszcze raz zwracają uwagę na odpo­
wiedź daną robotnikom przez delegatów robot­
niczych w sobotę zeszłego tygodnia, a dodaią 
jeszcze obietnicę podwyższenia płacy w pojedyn­
czych kopalniach, o ile się to jeszcze nie stało, 
a zrobią to w ten sposob, aby robotnicy wprost 
i jasno poznali przez nich dawaną płacę.

Wreszcie przy tej sposobności właściciele 
kopalń zwiacają uwagę na wyjaśnienie, które

Jonek. A to ci gospodarze tam za te mie­
szkania kupe sprofitowali od tych gości.

Jura. Ale gdzież tam, ci co płacą wielki po 
datek, to nie dostana gości, jeny ci, co mają 
darmo kupę izb pańskich, a przestrono, toż mają 
placu dość, to mogą wszystkich kąpielowych 
panów pozbierać i pieniądze zabierzą. A ci, co 
wielki podatek płacą, to sie jeny muszą dziwać, 
jak ci goście po jejich gruntach chodzą a trowe 
szmatlą.

Jánek. Na toby też starostwo mogło tym 
panoczkom podatek nasadzić, że mają najemników, 
za pomieszkanie starżą pini idae, a podatku z nich 
nie płacą. A cos tam jeszcze słyszoł Jurku.

Jura. Straszne rzeczy.
Jánek. A cóż takigo Jurku?
Jura. Tuż posłuchej.
Jánek. Dyć prow czemprędzej.
Jura. Na jak żech tam chodził po tej wiosce, 

to ci się mi tam jeden wielki przedstawiony socy- 
alista chwolił i pismo ukazówoł, że jego cera jest 
w Bielsku w szpitalu za pannę i że ci tam jednego 
sędziego opatruje, i że ten ji przyrzekł, że jak 
wyzdrowi, że se ją za żonę weźnie.

Jánek. A jak go wyleczyła, wzion se ją ten 
pan sędzia?

Jura. Ale kataćteżtam, słuchej Janiczku, jak 
był zdrowy, tóż ją ze służby wypowiedzioł i 
przyszli oba do ojca i tam pore dni społem prze­
bywali i prosili tego ojca, żeby im doł piniendzy, 
żeby sob:e mogli urzondzic przed ślubem hochzeit- 
reise, że po w'esielu już musi do sądu powrócić.

Jánek. A dostoł tych piniędzy na te podróż?
Jura. To sie wie, żeby ojciec niedoł, kiej sie 

taki szczęści dziewusze trefio za sędziego, kiej 
pon sędzia mówił, że mu przydą piniondze z ku­
frem i tak ci pojechali do Wiednia, do Bukaresztu 
i gdo wie, czyli nie do Amsterdamu.

Jánek. A przyszli choć na spadek, kiej tak 
daleko zajechali.

Jura. No toć musieli przyjść, bo kufra z pi- 
niondzami jak nima tak nima i nimieli za co po­
dróżować, tak prędko posłali ojcu telegram o pi­
niondze i tak przyszli spadkiem szczęśliwie.

Jánek. A cóż było, jak przyszli do domu?
Jura. Na cóżby tam, na jeny spacyrowali 

po świeżem powietrzu, ona się w pańskie szaty 
oblekła i dała sobie moc szot szyć, że tako pani
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dano robotnikom na pojedynczych kopalniach, 
a według którego robotnicy co do spełnienia 
przyrzeczonych ustępstw podejrzenia mieć nie 
mogą. Zależy tedy od robotników, czy udzie­
lone ustępstwa, które im przy chęci do pracy 
zapewniają poprawę bytu, przyjmują, czy też 
rzucić się chcą w beznadziejną walkę, jak w r. 
1900, czego smutnych następstw jeszcze do dziś 
dnia uczestnicy zapomnieć nie mogą.

Zarządy kopalń rewiru ostrawsko-karwińskiego.
W morawskim komisaryacie górniczym zakoń­

czyła się dyskusya pomiędzy delegatami górni­
czymi a zastępcami właścicieli kopalń cześcio- 
wem zwycięstwem górników. Uchwalono : Na szy­
bach Rotszylda 4-40—4'50 K, na szybach kolei 
Północnej 4’32 K, na szybach hr. Larysza 4'30 K, 
a na szybach arcyks. Fryderyka 4T0 K na zmianę 
dla kruszaków. Wszyscy robotnicy wierzchowi 
otrzymają podwyższenie 8°/0. Koksiarze wcieleni 
zostaną do kategoryi kruszaków.

Na kopalniach kolei Północnej otrzymają: 
młodsi kruszący 80%. starsi taczkarze 75°/0, mło­
dzi taczkarze 70°/f, starsi wozacze 5O°/o a młodzi 
wozacze 45°/0 zarobku, całego rzeczywistych 
kruszaków. A więc stała płaca w miejsce mi­
nimalnej. Robotników kiedykolwiek rannych można 
tylko wówczas wydalić z pracy, jeśli się dopuścili 
grubej obrazy przeciw przełożonym. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Liczba napadów ban­

dyckich w ostatnich czasach przybrała bardzo wielkie 
rozmiary. Bandytyzm grasuje i po miastach i w 
równej mierze po wsiach. Ofiarą takich napadów 
padł cały szereg dworów w Królestwie, nie licząc 
tego, że po miastach nikt nie jest pewien nawet 
kilkunastu kopiejek w kieszeni trzymanych. Potwor­
nej wprost zbrodni dopuścili się bandyci w pow. 
jędrzejewskim w gub. kieleckiej. Trzech z nich 
napadło na niemą kobietę i zażądało pieniędry. 
Gdy kobieta, jako niema, nie mogła dac odpo­
wiedzi, bandyci pobili ją i wycięli jej język. 
Zbrodniarze zostali schwytani. Chociaż bandytów 
karzą śmiercią sądy połowę, to jednak bandytyzm 
rozwija się. W Częstochowie rozstrzelano 10 ban­
dytów, w innych miejscowościach również, ale to 
nie odstrasza innych od wykonywania zbrodni­
czego rzemiosła. —

— Zamachy również zaczynają się powtarzać. 
W Grodnie zabito rotmistrza żandarmeryi, w War­
szawie jednego z referentów tajnej policyi, 
w Łodzi dokonano kilka zamachów partyjnych, 
podczas których zabito dwóch robotników. Spokój 
tedy nie może nastąpić. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Jak już donosiliśmy, 

wniesiono w komisy! dla reformy wyborczej 
wniosek domagający się zaprowadzenia przymusu 

sędzino nie będzie w sukni wiejskiej chodzić, że 
to są za ciężki z panem sędziom chodzić.

Jónek. Każ ten pon sędzia chodził na kust, 
isto do hotela.

Jura. Ale do hotela nie, bo nimioł za co, u 
tej narzeczonej, z początku to jeny sama pieczeń, 
ale jak już to było dęli, toż nimogli na mięso 
starczyć, tak ta matka nawarzyła mącznej polewki 
ku ziemniokom, to ci snoć tak pucowoł, aż się 
kurzyło a chwolił, że to strasznie dobre, że on 
tego jeszcze nigdy nie jod, że się jednak mają 
ludzie we wioskach lepij, jak w mieście, że w mieście 
można jeny to jeść, co im z wiosek przyniesą.

Jónek. To mi strasznie jakiś dziwny sędzia 
wypaduje; dyć mi go lepiej opisz, bom ciekawy 
strasznie.

Jura. Tóż słuchej, to ci je Izraelita, udał się 
za sędziego z Wiednia; a to nieprowda, tam był 
jakimś pisarzem, poszwindlowoł ci tam trochę i 
uciek, tak ci go cajtunki ścigały wszendzi, ale go 
nimogli znajść, bo se insze imię niechoł napisać.

Jónek. Na jakoż sie o nim dowiedzieli?
Jura. Na toż się chcioł żenić i pan pastor 

mu kozali rodny list przynieść, a że musi prze- 
stompić na wanielika, toż ci sie to żydkowie do-

głosowania podczas wyborów. Wybrany w 
tym celu subkomitet nie przyjął jednak takiego 
wniosku, natomiast przyjął wniosek posła Hrubego, 
według którego wprowadzenie przymusu wybor­
czego pozostawia się sejmom krajowym. O ile 
sejmy zechcą z tego korzystać, to okaże przyszłość. 
— Komisya reformy wyborczej już w tym tygodniu 
prawdopodobnie zakończy swoje obrady. W peł­
nej Izbie reforma wyborcza pojawi się już w 
krótkim czasie. Obrady nad nią rozpoczną się w 
Izbie z końcem t. m. lub z początkiem listopada.

Sprawa upaństwowienia kolei Północnej na­
potyka na nowe trudności i to ze strony Niemców, 
którym tylko o to chodzi, aby przypadkowo 
po upaństwowieniu tej linii kolejowej jej niemiecko- 
żydowscy urzędnicy nie zostali zastąpieni Sło­
wianami. Toteż Niemcy żądaja gwarancyi, że 
»obecny stosunek narodowościowy urzędników 
kolei Północnej będzie nadal utrzymany*. Za takie 
głupie i niemożliwe żądanie skarcił Niemców sam 
minister kolei Derschatta. Zobaczymy, co się 
stanie w pełnej Izbie z upaństwowieniem kolei 
Północnej. —

— tBudap. Tageblatt* ogłosił szereg wywia­
dów z posłami parlamentu austryackiego w sprawie 
ugody austryacko węgierskiej. Niemal wszyscy 
oświadczają się za zupełnem zerwaniem wspólności 
cłowej i handlowej na wypadek, jeżeliby obecna 
unia cłowa i handlowa miała być przez Węgry 
odrzuconą. Wśród owych posłów niema ani jednego 
Polaka, lecz są przeważnie Niemcy, należący do 
stronnictwa ludowego niemieckiego, które, jak wia­
domo, jest zwolennikiem zupełnego zerwania sto­
sunków z Węgrami i zawarcia ściślejszych-stosun­
ków cłowych i handlowych z rzeszą niemiecką —

PRUSY i NIEMCY. Jak słychać, minister rol­
nictwa, osławiony w sprawie gospodarki kolonial­
nej, Podbielski, podał się już do dymisyi. Zapewne 
cesarz Wilhelm takową przyjmie, bo Podbielski 
jest przez opinię znienawidzony i stanowisko jego 
byłoby bardzo utrudnione. —

ROSYA. Bankructwo Rosyi zdaje się zbliżać 
pospiesznym krokiem. Minister skarbu Kokowcew 
wysłał do prezydenta ministrów Stolypina tajny 
raport, w którym przedstawia bardzo opłakany 
stan finansów rosyjskich. Według tego raportu 
niedobór w skarbie rosyjskim wynosi już 95 mi­
lionów rubli, a wobec nowych koniecznych i prze­
widywanych wydatków osiągnie on 155 milionów 
rubli (387 */s miliona koron). Raport, jakkolwiek 
tajny, pizedostał się d-*-.uism i w świecie finan­
sowym wywołał na wszystkich giełdach spadek 
rosyjskich papierów wartościowych. O pokryciu 
zaś tego niedoboru niema nawet mowy, a to tem- 
bardziej, że zapewne żadne z państw nie zechce 
Rosyi użyczyć pożyczki. —

— Zamachy, które w ostatnim czasie ustały, 
zaczynają się znowu pojawiać. Na gubernatora w 
Symbirsku, otarynkiewicza, rzucono bombę, która 
go tak zraniła, że uległ ranom. W Tyflisie na 
Kaukazie rzucono bombę na porucznika pułku ty- 
fliskiego Isznadre. Porucznik poniósł śmierć, prze­
chodzący zaś w tej chwili adjutant Tietnnikó w został 
raniony. W dniu zamachu zastrzelono kupca także 
Sernitowa. Niemniej nie ustają napady bandyckie. 
W Tyflisie w sali, w której się odbywał zjazd sędziów 
pokoju, zrabowali bandyci 920 rubli, urządziwszy 
napad. W Ufie 40 uzbrojonych ludzi napadło na 
pociąg pocztowy, zabiło żołnierza jednego, raniło 

wiedzieli i mieli straszną złość i na to nieszczęści 
jeden to wyczytoł w cajtunku, że takigo a ta- 
kigo hledają i poszedł do szandarów i zameldowoł 
to i tak panowie szandarzy łap miłego sędziego 
i wio do Skoczowa do sądu.

Jonek. To mosz czarcie, kajś tam wloz.
Jura. Teraz już bedzie we Wiedniu.
Jónek. A co z tą dziewuchą, teraz gdóż to 

te szkodę zapłaci, kiedy bez tego musiało moc 
kosztować.

Jura. Gdoż by tam płacił, dyć jeny snoć 
taką małą loskę tam niechoł, bo ji nieśmioł ze 
sobą brać. Aspoń tą loseczką ten ojciec tej dzie­
wusze odpłaci za tę wielką szkodę, bo drogich 
szot nakupil, a teraz co z tego, kiedy za sędziego 
ani rusz; a piniondze kaj są? Kopać ziemnioki 
w takich szatach to nie pasuje.

Jónek. Jo to dycki mówię, że niech nasze 
dziewuchy wiejski noszą się po wiejsku, dyć to 
piękny strój, nie tam do rozmaitych szmat się 
oblekać

Jura. Jo zaś mówię, że gdo dołki komu 
kopie, to sam do nich wpado.

Jónek. A czy ten socyalista co komu złego 
życzył, dyć socyahści to jeny chcą dobrze ludziom

2 kasyerów i zabrało 200 tysięcy rubli. Również 
kilka śmiałych napadów i rabunków dokonano w 
samym Petersburgu. —

— Aresztowania w całem państwie odby waią 
się na ogromną skalę. W samym tylko Peter s- 
burgu aresztowano w ubiegłym tygodniu 600 
osób, między temi dużo studentów. Widać, że do 
spokoju w Rosyi jeszcze daleko. —

CHINY. Kolońska » Volkszeitung* w liście od 
wiarogodnego korespondenta z prowincyi Szantung 
otrzymała niepokojące wieści. Zapowiada on bli­
skość »wielkiej katastrofy* w Chinach. Rozruchy 
r. 1900 będą — jak pisze — dziecinną zabawką 
w porównaniu z tern, na co się zanosi. Cała lud­
ność jest dziwnie wzburzona. W samym Szantungu 
przyszło już do krwawych rozruchów, skierowa­
nych przeciwko cudzoziemcom, przeważnie Niem 
com w tych stronach, zaś w okolicach miasta 
Cian-czu-fu grasuje około 20.000 uzbrojonych ban­
dytów. Prawdziwe bitwy między bandytami a re- 
gularnem wojskiem są na porządku dziennym, 
zwyciężają prawie zawsze bandyci. Korespondent 
dodaje, że projektowane odwołanie wojsk europej­
skich z Szantungu pogorszyło sytuacye i wśród 
ludności niekrajowej wywołuje trwogę. Jednocze­
śnie z powyższą wiadomością otrzymano w Lon­
dynie telegramy o rozruchach w Szangaju. Tak 
dalece atoli rozruchy te zdają się mieć charakter 
przejściowy, gdyż powód do nich dał brak kar­
ności w anglo - indyjskim oddziale policyjnym, 
który musiano rozbroić, —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości kościelne. W sobotę 13. b. 

m. nastąpi sprowadzenie relikwij bł. Melchiora 
Grodzieckiego z Tyrnawy do kościoła N. Serca 
Jezusowego OO. Jezuitów w Cieszynie. W niedzielę 
i poniedziałek będą wystawione relikwie ku czci 
publicznej. Porządek nabożeństwa będzie następu­
jący : W niedzielę o godz. 9. Msza pontyfikalna, 
którą będzie celebrował Najprzewielebniejszy ks. 
Wikaryusz Generalny Jerzy Kołek. — Suma o godz. 
*/411, potem kazanie polskie. — Popołudniu o 
godz 3. Różaniec polski, a o godz. 5. Różaniec 
niemiecki z kazaniem niemieckiem. W poniedziałek 
porządek nabożeństw ten sam co do czasu Po 
Sumie dziękczynne »Ciebie Boże chwalimy*. — 
Wypadałoby, aby wierni raczyli wziąć ial< najlicz­
niejszy udział w przywitaniu i uczczeniu relikwij 
Błogosławionego naszego rodaka —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. ka­
tolików« odbędzie się w poniedziałek dnia 15. 
października, w święto św. Jadwigi o godz. 3. 
popołudniu w Pastwiskach przy Cieszynie w 
gospodzie p. Neumana (na Równinach). —

— Ś. p. Franciszek Obraczaj, pens, arcyks. 
zarządca dóbr, były radca ekonomiczny Rotszylda, 
były poseł na Sejm śląski i do Rady państwa 
zmarł d. 7. b. m. w 84. roku życia w Cieszynie. 
Nieboszczyk odgrywał przed 25 laty znaczną role 
w stosunkach śląskich. Przy wyborach do Rady 
państwa w r. 187‘J zwyciężył ks. Świeżego w 
kuryi wiejskiej z Księstwa cieszyńskiego. W r. 1883 
założono »Związek śl. katolików«, katolicy się zor­
ganizowali, następstwem czego było świetne zwy­
cięstwo przy wyborach w r. 1885, przy których 
»Związek* przeprowadził wybór ks Świeżego na 
posła do Rady państwa, a Obraczaj upadł. Zmarły 

życzyć, coby się mieli dobrze, a nic nie roDili, a 
kupę piniędzy mieli.

Jura. Dyć on łońskiego roku mioł straszną 
uciechę,że może swoimu spółpracownikowi dokuczać, 
a do nędzy doprowadzić, ale już się mu to wróciło.

Jónek. No tóż mi to jeszcze powiedz Jurku 
Jura. Na drugi roz, Janiczku, a gdzieżeś ty 

był, bo widzę, żeś też zabłocony.
Jonek. Na idę od Bielska i trochech se po­

pił z moim kolegom.
Jura. Sakulencki hultaju, • ty zawsze mosz 

szczęści se coś golnąć, ale powiedz mi, coś tam 
słyszoł nowego?

Jónek. Przebocz mi Jurku, bom zapomnioł, 
com słyszoł, ale jo se nieskorzy wspomnę, a jak 
by nie, to sie spytom tego kolegi.

Jura. No widzisz I trzeba ci tego było, ale 
przeca mi coś powiesz?

Jónek. Muszę ci powiedzieć, byłech na od­
puście w Nołężu.

Jura. Ołiol tameś był? na nie dostołeś tam 
co na grzbiet?

Jónek. Tak źle nie było, ten odpust tam był 
spokojny, po nabożeństwie poszełech na groń, 
miołech ze sobą dalekowidz i tak patrzyłech się
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znany był na kląsku pod nazwą »Francek z lia 
í kowa<. Należał on do partyi niemiecko-liberalnej

i był szwagrem dra Haasego. —
l — Przedstawienie amatorskie. Z oka'yi 15.

rocznicy swego istnienia urządza polskie Towarzy­
stwo gimn. » Sokół» w Cieszynie w sobotę, dnia 
13. października b. r. w sali » Domu Narodowego « 
przedstawienie amatorskie z następującym pro­
gramem: 1. Przemówienie okolicznościowe. 2. »Qui 
pro qiuo«, komedya w 1' akcie J. Korzeniowskiego. 
3. »N kt mnie nie zna«, komedya w 1 akcie Aleks, 
hr. Fredry. 4. Publiczne ćwiczenia druhów na po­
ręczach i piramidy. Po przedstawieniu tańce. Po­
czątek O godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc : Pierwsze 
4 rzędy po 2 K, dalszych 6 rzędów po 1 K 50 k, 
reszta 1 K, wstęp na salę 60 h, dla studentów 
20 h. Bilety można nabyć wcześniej w księgarni 
p. f. »Stella« M. Czajkowskiego. Osobne zapro­
szenia nie będą wysyłane. O liczny udział uprasza 

l \'ydział.
— Zatrucie ryb w Olzie. W niedzielę d. 7. 

b. m. rano spostrzeżono niezwykle widowisko. 
Tysiące ryb niosła woda; część był.t już martwa, 
cześć* zaś już tak osłabiona, że łapano je z łatwością
1 całymi koszami odnoszono do domów. Najwięcej 
nałapano ich w Darkowie. Żandarmerya stwierdziła, 
że martwe ryby pojawiły się 100 metrów poniżej 
fabryki octu p. Blanka w Trzyńcu. Widocznie 
musiał się dostać do rzeki jakiś trujący kwas. 
Znawcy obliczają, że zginęło w Olzie ryb za 50.000 K. 
Winni powinni być surowo ukarani. —

( — Zguba. Podczas manewrów zgubił jeden z
ochotniczych automobilistów kotwicę (magnes 
elektryczny) i łańcuch. Znalazcę uprasza się, ażeby 
te przedmioty oddał w hotelu »Silesia« we Frýdku, 
za co otrzyma dobre wynagrodzenie. —

— W szpitalu »Braci Miłosierdzia« w Cieszy­
nie było w miesiącu wrześniu b. r. przyjętych 98 
chorych. Z miesiąca sierpnia pozostało 58 chorych.

v Razem 166 chorych. Z tych było katolików 73, 
ewangelików 20, żydów 3. Z tychto chorych wy­
puszczono uleczonych 72, polepszonych 19, umarło 5. 
Pozostało więc do dalszego leczenia 60. —

Szpital » Braci Miłosierdzia* w Cieszynie.
— Na tanią kuchnię dla biednych studentów 

ofiarowali : Przew. ks Fr. Krzystek, proboszcz w 
Stonawie, 5 worków ziemniaków, p. S. J. 8 litrów 
mleka, p. Kuczera kopę kapusty i worek ziem­
niaków, dr. Jan Wytrzens w Cieszynie 3 kor., ks. 
Tomasz Filar, wikary w Skoczowie 10 kor. Za 
wszystkie dary składa polska kongregacya ofiaro­
dawcom serdeczne »Bóg zapłać 1« —

— Na »Macierz szkolną« w Cieszynie złolyli: Ko- 
mitet lwowski »Macierzy« 164 K; p. Jan Cieniała w Wędryni
2 K; A. i F. w Łazach, przy kartach 2 K; p. Jan Stonawski, 
przełożony gminy i p Maryn Stonawska w I). Lesznej po 2 K; 
p. Józef Stonawski, młynarz i p. Anna Stonawska w Ď. Lesznej 
po 2 K ; p. dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, 
podatek tygodniowy 1 K; p. Jan Ćwiękała, urzędnik w Cieszy- 
nie 4 K; p. dr. Roman Dyboski w Cieszynie 2 K; p. Maryn 
Dyboska i p. Jadwiga Dyboslca w Cieszynie po 2 K ; p. Sta­
nisław Dyboski, słuch, praw w Cieszynie 2 K ; p. Adam Koło­
dziejczyk, kupiec w Cieszynie 2 K; p. Franc. Gwoździewicz, 
restaurator w Cieszynie 2 K; p. Andrzej Teper, właściciel gruntu 
'w D. Zukowie 2 K ; p. Józef Klusek w Wierzniowicach, na 
weselu p. Franc. Adamczyka z p. Barbarą Nieszporówną 4 K; 
p. Jan Filipek, majster ślusarski w Cieszynie 2 K ; p. Stanisław 
Michejda, słuch, praw w Cieszynie 2 K; p. Antoni Pawlita, 
koncypicnt skarbowy w Cieszynie 2 K ; p. Edmund Wierzbicki, 
profesor i p. Kazimira Wierzbicka w Cieszynie po 2 K; p. He­
lena Unuckówna w Cieszynie 2 K; p. Jan Danek, rolnik w 
Zebrzydowicach, nieprzyjęta zapomoga na kursie pszczelniczym

po tern świecie, i pomyślołech se świat: wielki, 
ludzi moc, ale nie wszyscy jednacy.

Jura. Powiadej, co mosz na języku, bo mie 
się spieszy.

ůnck. Gdyżech się już napatrzył, słyszę 
dzwonek i lecę z gronia nie mało, że na tylnej 
części, aby przyść na nieszpór, potem też na zgro­
madzeni, które miało być w szkole.

Jura. A byłeś? toż mów, bo czuje coś cie­
kawego.

Jónek. Wiesz synku, trochę mie gańba, żech 
tam wloz, byli tam gospodarze tamtejsi i goście 
z Jaworza i dwa księża i jeden starzy czek, którego 
mieli wolić za członka różnych spraw, ale nim 
mieli zacząć głosować, tak zaczyli szemrać jeden 
ku drugimu, a mie ci było miersko aż strach.

Jara. Na czemu? czy co widzieli na tobie 
nieforemnego ?

Jónek. Toć widzieli, bo oni wszyscy stoli po 
kostki we śmieciu, a jo ci slanoł na coś miekigo 
i cuchnącego. Tak ci tam jednego nabierali, czemu 
io nie zamiót, on prawi : na cóż mie to obchodzi, 
jo tu nie mieszkom, cóż chcecie po mnie?

Jura. To słusznie powiedzioł, ale jo downo
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w Mistrzowicach 1 K 50 h; p. Jerzy Koteria, kierownik szkoły 
w Niem. Lutyni, na listę 14- K. 66 h ; p. dr. Władysław Mi­
chejda, koncypient adwokacki i p. Stefania Michejdowa we 
Lwowie po 2 K; p. dr. Jakób Darocha, adjunkt sądowy w 
Skoczowie 4 K; p. dr. Jan Pogrzebacz, lekarz w Skoczowie 
4 K; p. dr. Izák Pinert, adjunkt sądowy w Skoczowie 4 K; 
p. dr. J. Lelirfreund, adwokat w Skoczowie 4 K; p. Franc. 
Sypowski, radca w Andrychowie 2 K; p. Franc. Jeźowicz, nau­
czyciel w Stonawie 2 K; p. Paweł Mitręga, drukarz w Cieszy­
nie 3 K; p. Jan Ciosk, rolnik w G. Żukowie 2 K; p. dr. Jan 
Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 
1 K; za mleko na Goduli 50 h ; p. Paweł Jursa, nauczyciel w 
Oldrzychowicach, wygrane 2 K; p. Antoni Bahr, notaryusz w 
Zaborze, podatek 2 K; p. nauczycieluwr Dorulowa w Cieszynie, 
zebrane w lokalu Czytelni ludowej podczas objazdu cesarza 4 K 
80 h; p. Franc. Ilorak w Andrychowie 4 K; p- Teodor Bulik 
w Cieszynie 2 K; p. Jan Juraszek, majster krawiecki w Cie­
szynie 2 K; p. Bernard Kotula, nauczyciel w Cieszynie 2 K; 
p. Antoni Marcinek, właściciel realności w Cieszynie 2 K ; p. 
Jan Tomala, arcyksiąźęcy urzędnik w Cieszynie 2 K; p. dr. Jan 
Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 
1 K. Zarząd »Macierzy« wszystkim ofiarodawcom składa niniej­
sze m najserdeczniejsze podziękowanie. —

— Z Bielska-Białej. W sobotę 6. b. m. schwy­
tano i odstawiono do więzienia w Wadowicach 
dwa podejrzane, nieznane dotychczas z nazwiska 
indywidua, przy których znaleziono rewolwery i 
i 200 kor. gotówki. Jeden z aresztowanych kopnął 
mocno w brzuch dozorcę więzienia i zrobił go 
kaleką. —

— Z Domasłowic Niemądry zakład przypłacił 
życiem murarz Józef N o g o 1. Założył się, że wy- 
pije 1’/s litra wódki, jeżeli mu ją ktoś zapłaci 
Na nieszczęście znalazł się taki i Nogol zakład 
wygrał. Po wypiciu takiej ilości wódki omdlał 
jednak, przeleżał w polu i dostał zapalenia płuc, 
które spowodowało śmierć. Nogol osierocił żonę
1 kilkoro drobnych dzieci. —

— Z Hermanie. Bolesną stratę ponieśli tutejsi 
gospodarze Mitręgowie przez śmierć swej sześcio­
letniej córeczki, która zmarła wskutek popalenia. 
W sobotę, d. 6. b. m. w południe p. Mitręga wy­
szedł w pole, aby pomódz żonie przynieść do 
domu wykopane ziemniaki ; jego 6-letnia córka, 
którą zostawił w izbie, zbliżyła się do pieca, w 
którym się paliło. Od pieca zapaliło się ubranie 
dziecka. Dziewczynka wypadła na zagrodę wołając 
o pomoc. Nadbiegli sąsiedzi zagasili na niej ogień, 
ale wskutek popalenia dziecko po wielkich męczar­
niach, trwających dzień i noc, umarło w niedzielę 
o godz. 10. przedpołudniem. —

— Z Oldrzychowic. Kółko amatorskie tutejszej 
młodzieży urządza w tę niedzielę, dnia 14. paździer­
nika b. r. w sali p. Adolfa Pollaka po raz pierw­
szy w Oldrzychowicach przedstawienie ama­
tor s k i e z następującym programem : 1. »Kultur- 
nik«, wesoła sztuka w dwóch aktach. 2. Mono­
logi, deklamacye, śpiewy. 3. Zabawa przy dźwię­
kach doskonałej muzyki. Początek o godzinie 7. 
wieczór. Wstęp: 80 h. pierwsze miejsce, 60 h. 
drugie miejsce. — O liczne przybycie prosi Szan. 
obywateli z Oldrzychowic i okolicy Komitet. —

— Z BycilWaldu. (Składki). Na sztandar 
poLkiej d-iitwy szkolnej w Rychwałdzie złożyli: 
Paweł Mitręga, właściciel drukarni w Cieszynie
2 K; Fr. Gwoździewicz, restaurator w Cieszynie 2 K; 
Jan Stonawski, c. k. profesor w Cieszynie 3 K; 
Andrzej Macura, sekretarz zboru ew. w Cieszynie 
1 K; Adam Sikora, dyrektor kasy oszczędn. i zal. 
w Cieszynie 4 K; p. Jaschikowa, żona zarządcy 
dóbr w Rychwald de 60 K ; dr. Michalikowa, żona 
lekarza w Rychwałdzie 10 K; na rece p. kierów. 
J. Bilki złożyło .. osób po 2 K, razem 10 K — 

słyszoł, że tam nima porządku ani snogi, chociaż 
tam jest bildowany pon.

Jónek. Jest aużo do mówienio o tern, ale te­
raz ci powiem o tym tureckim baszy, cośmy roz 
czytali w * Gwiazdce « o nim.

Jura. Prawie teraz się mom pytać, czyś nie 
słyszuł co o nim i czy jeszcze się dopuszczo tych 
zgwałceń, i czy się zaporządził już z temi zde- 
gradowanemi ludźmi przez niego ?

Jónek. Mosz rozum 1 ale jest skromniejszy 
bardzo i zatroskany, bo mu będą śpiewać od św. 
Michała : Fora Adamie, fora z tak rozkosznego 
dwora, tameś mioł dość wszystkiego, a na ziemi 
nic własnego.

Jura. Cóż to mówisz? To idzie precz, a to 
niech se też on zaspiewo, ach biada grzesznymu, 
człowiekowi strapionemu, już tam powrócić nie 
mogę, bo przez wyłuzdone cielsko stracił drogę 
i t. d.

Jónek. Tamtejsi pokrzywdzeni ludzie i z in 
nych okolic mogą Bogu dziękować, że będą uwol­
nieni od napastnika, bo już miarka przebrała, ale 
my mu też muszemy jaką gratulacyę posłać na 
nową podróż 1

Jura. Tak, poślemy mul Być z Bogiem 1 — 
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i składki halerzowe 1 K 71 h., M. R. w Rychwał- 
dzie 2 K; Alojzy Milata, nauczyciel w Rychwał­
dzie 2 K; Antoni Malejka, krawiec w Boguminie 
dworcu 1 K. Wszystkim Szanow. ofiarodawcom 
składa grono nauczycielskie polskiej szkoły w Rych­
wałdzie serdeczne podziękowanie. —

— Ze Skoczowa. Podejrzenie o wykonanie 
napadu na p. Orawską z Drogomyśla padło na 
niejakiego Józefa Szymałę z Wiślicy, który już był 
kilkakrotnie karany. Szymała zniknął bez śladu; 
zdaje się jednak, że przebywa gdzieś w pobliżu 
ukryty w lesie. Żandarmerya poszukuje go gor­
liwie. —

xaitoiéci-
— Zjazdy. W tych dniach odbyły się w 

Krakowie dwa zjazdy: prawników i ekonomistów 
i górników. Ważniejszym dla Śląska jest zjazd 
górników, względnie urzędników górniczych. Oma­
wiano bowiem na tym zjeździe sposoby wyrobie­
nia odpowiedniej liczby polskich dozorców (szty­
garów, hajerów i t. p.), na których brak żalą się 
ciągle robotnicy kopalniani. Dziś bowiem i w 
Galicyi, a zwłaszcza na Śląsku dozorcami w ko­
palniach są głównie Niemcy i Czesi, którzy rów­
nocześnie są agitatorami szowinistycznymi obu 
tych narodowości i robotnikiem polskim pogardzają. 
Czy dotyczące uchwały zjazdu w Krakowie od­
niosą skutek, okaże przyszłość. My na Śląsku 
powinniśmy się najpierw domagać założenia 
polskiej szkoły górniczei. w którejby się fachowo 
mogli kształcić Polacy na dozorców. Odnośny 
referat miał na zjeździe p. Karol Kołek, inżynier 
z Karwiny, który też był jednym z sekretarzy 
zjazdu. —

— Katastrofa. Koło Piacenzy we Włoszech 
wykoleił się pociąg ekspresowy, idący z Medyo- 
lanu do Rzymu. Wskutek tego straciły życie 4 
osoby, 28 jest rannych. —

— Ze statystyki miasta Wiednia. »Rocz­
nik statystyczny miasta Wiednia za rok 1904« 
wykazuie, że wielki Wiedeń posiada 35.052 domów 
(po roku 1904 przyłączono do Wiednia miasto 
Floridsdorf, liczące 2651 domów). Według wyzna­
nia było z końcem 1904 r. katolików 1,461.891; 
żydów 146.926; ewangelików wyznania augsbur­
skiego 48.213; ewangelików wyz. helweckiego 
6161; przyndeżni do innych wyznań 11.776; ra­
zem 1,674.957 głów. Z tej liczby było 1,386.115 
Niemców; 102.971 Czechów i Słowaków; 4346 
Polaków, 805 Rusinów ; 1329 Słowieńców, 271 
Serbów i Chorwatów, 13G8 Włochów, 74 Rumu­
nów, obliczenie to zaś obejmuje tylko obywateli 
państwa austryackiego. Liczba Polaków, jak wi­
dzimy, jest bardzo mała. Albo statystyka w tej 
rubryce jest niedokładna, albo wielu Polaków 
opuściło Wiedeń. Przynależność do Wiednia miało 
tylko 636.230 osób. —

— Błogie skutki ślubów cywilnych. Na Wę­
grzech od lat 1 l zaprowad ono śluby cywilne, 
dopuszczające rozerwalność małżeństwa. Jak błogie 
skutki one przyniosły, wykazuje następująca sta­
tystyka: W r. 1896 było w Węgrzech 387 roz­
wodów; w r. 1897: 672, w r. 1898: 1343, w r. 
1899: 1800, a w r. 1900 aż 2904 rozwodów. 
Z tej statystyki widać, że małżeństwo jest trakto­
wane jako zwykle kupno i że dla jakiegokolwiek 
kaprysu następuje rozwód Jeżeli weźmiemy na 
uwagę, ile szkody moralnej przynoszą takie roz­
wody, będziemy mieli obraz raju socyalistycznego. —

— Niewdzięczni. Pismo socyalistyczne ^Na­
przód*, wychodzące w Krakowie, zawsze broni 
bandytów i złodziei, popełniających napady w Któ 
lest wie. Niestety bandyci, pochodzący z Królestwa, 
trafili i do redakcyi samego » Naprzodu* i nie­
wdzięcznicy zrabowali 50 kor. gotówki. Tak świat 
płaci. —

— Jak dawniej ściągano podatki. »Frank­
furter Zeitung* podaje treść karty upominającej 
do płacenia podatków z początku 19. wieku, świad­
czącej o niezwykłej grzeczności pruskich organów 
podatkowych. Wezwanie to brzmi: » Z Bożej łaski 
Fryderyk Wilhelm, król pruski i t. d. Łaskawe 
pozdrowieniel Kochany i drogi nasz poddany 1 
Przedłożono Panu 8. b. m. rachunek naszej kasy 
podatkowej, w myśl którego jesteś Pan winny 
wspomnianej kasie kwotę 3 talarów 8 groszy (fe- 
nigi). Ponieważ jednak dotąd powyższej kwoty 
kasa nie otrzymała, prżćto zwracamy uprzejmie 
uwagę Szanownego i kochanego Pana, że będziemy 
z przykrością zmuszeni przeprowadzić na majątku 
Pana egzekucyę. Polecam się łaskawej pamięci. 
Berlin, 8. listopada 1801 r. Podpis naturalnie nie­
czytelny, tak, jak dzisiaj. —
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— Polacy W Bułgaryi, Bułgarya liczyła w 
czasie ostatniego spisu ludności 3 miliony 744 
tysięcy mieszkańców. Na cj frę tę złożyło się aż 
25 różnorodnych narodowości. Cj fra Polaków wy­
nosi 224, z czego 185 katolików, 19 prawosław­
nych, 13 protestantów i 7 bezwyznaniowych. 
Oprócz tego 16 żydów galicyjskich przyznało się 
do narodowości polskiej. —

— Upadek pisma socyalistyeznego. Socyali 
styczny poseł do Izby deputowanych we Francyi 
Żore zawiesił przez się wydawany dziennik »Z Hu­
manités z braku środków finansowych. Zapewne 
żydzi nie chcieli otworzyć kieszeni, z którychby 
Żore mógł czerpać dalsze kwoty na wydawnictwo.

— Upadek socyalizmu w Niemczech. Jak 
donosi chrześciańska gazeta »Arbeiter*, liczyła 
socyalistyczna organizacya górników w Niemczech 
przed U/s rokiem 160.000 członków. Dzisiaj liczy 
ona tylko połowę, t. j. 80.000. Widać z tego, że 
towarzysze poznali się już tam na barwionych 
lisach. —

— Postęp we Francyi. Wrogowie wiary 
katolickiej uważają ją za czynnik przeszkadzający 
do postępu. Czy takie twierdzenie zgodne jest 
z prawdą, wykazać może Francya, gdzie niewiara 
święci takie tryumfy. Francya usunęła szkoły 
wyznaniowe, z czego mają radość jej nieprzy­
jaciele. Zaprowadziła rozerwalność małżeństwa, 
a skutkiem tego jest upadek życia rodzinnego 
i zmniejszający się co roku naturalny przyrost 
ludności. Rząd francuski zamierzał wskazać swoim 
obywatelom, że mają się troszczyć więcej 
o ziemię, niż o Kościół, a tymczasem »wolno- 
myślne«, bez Boga wychowane pokolenie naj­
mniej troszczy się o ziemię, lecz pracuje nad tern, 
żeby rozbić jedność armii, która przecież bronić 
ma tej ziemi. W porównaniu z innemi pań­
stwami Francya nie wykazuje wcale postępu. 
N. p. w porównaniu z Niemcami wykazuje zastój. 
Niemcy co do obszaru są równe Francyi, a mają 
przeszło 56 milionów ludności, podczas gdy 
Francya ma tylko blisko 39 milionów obywateli. 
Niemcy mają w r. 1906 16 miliardów dochodu, 
Francya tyle, ile miała w roku 1872. W Niemczech 
jest 47 tysięcy poczt, we Francyi tylko 11 tysięcy. 
Sieć telefoniczna w Niemczech jest 10 razy 
dłuższa niż we Francyi. Już z tego widać, że 
ten osławiony »postęp*, wykluczający Boga, nie 
prowadzi do szczęśliwości. —

— Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło. 
W mieści Cleveland w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki uczono od roku 1871 w szkołach obo­
wiązkowo jęzj ka niemieckLgo, ponieważ tam bardzo 
dużo mieszkało Niemców. Ponieważ Niemcy jed­
nakże coraz mniej dbali o swoją mowę, jak to 
ich jest zwyczajem, gdy mieszkają za granicami 
swego »vaterlandu«, przeto postanowiła rada szkolna 
miasta Clevelandu, żeby od roku pizyszłego za­
przestać dalszej nauki języka niemieckiego. Wobec 
tego ocknęli się Niemcy i urządzili zebranie pro­
testujące. Na zebraniu tern domagali się jako prawa 
ludzkiego, aby nauka języka niemieckiego była 
nadal wykładana w szkołach. Na to odpowiedziały 
im gazety amerykańskie, że członkom narodu nie­
mieckiego wcale nie do twarzy powoływanie się 
na prawa, jakie przysługują mniejszościom naro 
dowym. Jeżeli zaś naprawdę są tak wielkimi przy­
jaciółmi prawa sprawiedliwości, to powinni wrócić 
do Niemiec i postarać się o to, aby tam Pola­
kom przyznano prawa ludzkie co do 
nauki w języku ojczystym. System koloni- 
zacyjny przynosi Prusakom coraz więcej niespo­
dzianek. —

— Dla reklamy. Z wysokości mostu broo- 
klińskiego w Nowym Jorku rzucił się jakiś człowiek 
głową na dół do wody. Tłum przechodniów wy 
dał okrzyk zgrozy. Po kilku minutach człowiek 
ten wypłynął na powierzchnię i wkrótce dobił 
do brzegu. Gdy już stanął na brzegu, policyant 
popi osił go o pofatygowanie się do sędziego, aby 
się wytłumaczył ze swego uczynku. Wyjaśniło się, 
że był to nurek zawodowy, który popisywał się 
w cyrku. On też zobowiązał się przed zawarciem 
kontraktu skoczyć z mostu do rzeki co też wy­
konał. Ponieważ nie było to zwyczajne wykroczenie, 
lecz »popis artystyczny«, wiec siędzia uwolnił 
nurka od odpowiedzialności. —

— Wyścig szesnastu balonów odbył się w 
Paryżu w dniu 30. września. Od czasu przewiezie­
nia zwłok Napoleona I. z wyspy św. Heleny nie 
było takiego ścisku na ulicach i placach Paryża, 
jak w ten dzień. Ogród Tuiler’ôw, plac de la Con­
corde, Pola Elizejskie zaległy takie tłumy, że 
przecisnąć się nie było podobno. Wyścig, urzą­
dzony przez klub areonautów, rozgrywał się o na- 

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

grode Gordon-Bennet. Widowisko to było jedy- 
nem w swoim rodzaju. Balony, porwane wiatrem, 
znikły po niedługich chwilach z oczu ciekawych. 
Wiele z nich pędzone na kanał la Manche musiało 
spuścić się i zaprzestało wyścigu, z którego zwy- 
cięzko wyszedł amerykański balon »United States«.

— Wywija się sianem. »Czyście się już obej­
rzeli za’robotą?< —»Nie, panie, bo mam sztywny 
kark i dlatego ogłądać się nie mogę.« —

— Na lekcyi polieyantów. Wachmistrz: 
» Gdy przypadkiem na szynach kolejowych leży trup, 
skutkiem czego nadchodzący pociąg nie może 
jechać dalej ,co pan wtenczas uczynisz ?«—Policyant : 
»Spytam się trupa, czy zmarł przed nadejściem czy 
też po nadejściu pociągu.« — Wachmistrz: »Ziel 
Naprzód zawołać pan powinieneś wachmistrza, a 
ten dopiero stawi pytanie trupowi 1< ■—

— Gdy raz jakiegoś obcego przybłędę ska­
zano na szubienicę, powstał między mieszkańcami 
miasta Kochem silny rozruch. Wielu wołało : »Co? 
ten łajdak, który Bóg wie skąd sic pizywlókł, ma 
wisieć na naszej szubienicy? nigdy 1 myśmy ją 
wystawili dla nasi dla naszych dziecil« —

— Niemały ciężar. Kandydat małżeński wpa­
trując się w fotografię: »Ależ ta panna wydaje mi 
się niecoś garbatą!« — Agent małżeński: »No, 
proszę bardzo, spróbuj pan przez lat trzydzieści 
dźwigać tak.... pół miliona?« —

— W knajpie »To musiał być jakiś porzą­
dny człowiek, który wynalazł piwo.< — »Ale 
gałgan ten, który pierwszy za nie kazał płacić...« —

— Stare uprzedzenia. Do wszystkich gatun 
ków tłuszczu sztucznego istnieją po części uspra­
wiedliwione uprzedzenia. Jednakowoż tłuszcz do 
potraw »Ceres« nie jest wcale surogatem i 
sztucznym tłuszczem, lecz naturalnym tłuszczem 
orzecha kokosowego. Ceres tłuszczu do po­
traw nie wyrabia się też z sprowadzonego oleju, 
lub tłuszczu, lecz wyciska się w własnym zakła­
dzie z orzechów suszonych na powietrzu. Jest on 
przeto czystym roślinnym tłuszczem najlepszej 
jakości, bardzo pożywnym i lekko strawnym. —

— Z rozmowy zwierząt. Śmierć robactwa 
nosi nazwę »Zacherlin«. —

Wszech nauk lekarskich

Dor Leon Rybak
przesiedli* się z Strumienia do

Chybi 
mieszka naprzeciw arcyks. cukrowni

i ordynuje jak przedtem.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczony poręky 
(w „Domu Narodowym“, W Rynku, na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
<lo oprocentowania i placi od nich

4°lo
rocznie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16- dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent- 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręky
A. Sikora. A. Teper. H. Filasiewicz.

J. FENGLER
TECHNI K-DENTYSTA

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby . ................................°d 2 marek
Plomby.....................................................................» 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby..................... * 1 marki
Złote amalgamowe plomby ..... * 2 marek
Antyseptyezne plomby..................................... *4 marek
Porcelanowe plomby.....................................» 4 marek
Z najlepszego złota plomby * B marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen 

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

W gminie Gródek 
będzie wydzierżawiona Gospoda gminna
w sobotę, d. 1O. listopada b. r., o 2. godz. 
popołudniu w kancelaryi gminnej.

Wydział gminny za.trzega sobie prawo wy­
boru bez względu na wysokość oferty.

Bliższych wiadomości można zaczerpnąć u 
przełożonego gminy w Gródku.

Gródek, 4. października 1906.
Wydział gminny.

0
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Karola kawiarnia i roslanracya
w Ciesynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
c. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się ť. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskle piwo cesarskie i pllznleń- 

skle (drożdżowe), znakomite austryackle wina na­
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę-

(2Í ) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Murarski.1 u ‘ , (paler) 
zostanie zaraz przyjęty z 12 murarzami i tyluż 
nadziennikami na nową budowę.

Zgłoszenia w Redakcyi „Gwiazdki Ciesz.“ 
na Starym Targu w Cieszynie.

» Młyn wodny
Q amerykan mały, prawie od 100 lat istnie- 
0 jący, rentujący się bardzo dobrze, jest z 

powodupodeszłego wieku właściciela zaraz 
do sprzedania. Do tego należy 6 morgów 
ornego pola I. klasy, tuż kolo młyna po­
łożonego. Ze względu na wielką silę 
wodną, któ) a nawet w czasie pos. chy jest 
pewna, młyn ten może być znacznie po­
większony. Położony jest blisko szosy a 
oddalony 2 kim. od stacyi kolej, i od 
miasta JZartośl 20 tysięcy kor. ; połowa 
może zostać za?utabulowaną.

Uprzejme zgłoszenia pod adresem : 
„Młyn wodny“ do Administra,- 
cyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

^ooooooooooooc ooooř

Z powszechnie znanych i znakomitych

Kazań i przemów pasterskich 
do ludu wiejskiego 
Ks. Biskupa Fischera

opuścił prasę T. II. i jest do nabycia w księgarni 
Andrzeja Jurzyńskiego w Przemyślu.
CENA K 5.—, z portem K 5.35, w opasce poleconej K 5-60.

Poprzednio wydane tomy kosztuję :
T- I. e przesyłką pocztowy . . ...................... K 5 35
T. III. » » » ..................... • • • . » 4 36

w opasce polecouej o 25 h więcej

Przyjmę natychmiast

trzeźwego kuczera 
który jest wysłużonym kawalerzystą i potrafi dobrze 
powozić. Dobry lekki jeździec wojskowy otrzyma 

pierwszeństwo.
Jan Stonawski, właściciel dóbr 

w Pogorzu, p- Cieszyn.___
.»JfT Najtańsze źródło zakupnal **V||

B. Griiiitaiii’3 syn w CifiSzyniB, ulać Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Gaionki 
róźn j szerokości i jakość.. Złote i srebrne borty I źy- 
wotki. Gotowe suknie mostowe dla kobiet I dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po naj tańszych cenach 

u mnie do nabycia. (’2)

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . 3 » CO * 
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 -A” — h
półrocznie . 3 » — »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie}! Cleszyr’ .sięgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bo*mminie »dworzec): Otto Mû’ler; w Orłów ej- Józef Nowak. — 

...........................Numer pojedynczy kosztuje 7 h. — ■ —

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej'“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 13 października 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 69.

BUř'* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Groťzieckiego“ w Cieszynie.

Rozpoczął się nowy kwartał, 
zapraszamy więc do przedpłaty na 
»,Gwiazdkę Cieszyńską“.
Prenumerata z przesyłką pocz­

tową wynosi:
rocznie . . . . 7 K   h 
półrocznie . . 3 K 50 h
ćwierćroczme . . 1 K 75 h

Prenumerata w miejscu wynosi : 
rocznie - . . 6 K — h

półrocznie . . . 3 K — h
cwijrćrocznie . . 1 K 50 h

Zarazem przypominamy dłużnikom, 
ażeby uiścić zeeheieli jak najrychlej 
swoje zaległości.

Administraeya „Gwiazdki Ciesz“

Zgromadzenie ludowe „Związku śl. ka­
tolików“ w Kaczycach (na Podświnio- 

szowie).
W niedzielę, dnia 7. października odbyło się 

zgromadzenie ludowe »Związku* w Kaczycach w 
gospodzie p. Wierzgoniowej. Zebranie było liczne, 
gdyż przybyło około 500 osób z całej okolicy. 
Zagaił je serdecznemi słowy p. Jan Wierzgoń 
górnik z Kaczyc, witając zebranych i prosząc, ażeby 
wszyscy zechciej uważnie wysłuchać referatów. Na 
wniosek ks. Londzina wybrany został p. Wierzgoń 
jednogłośnie przewodniczącym.

Najprzód zabrał glos ks. Ludwik Knyps, 
administrator z Frysztatu. Omawiał z początku 
stosunki francuskie podczas wielkiej rewolucyi. 
Niedziele znieśli, na ołtarzu postawili bezwstydną 
niewiastę jako boginię rozumu, długi państwowe 
rosie w nieskończoność mimo to, że zrabowali

dobra kościelne i szlacheckie. (Glos pijanego so- 
cyalisty : skąd to mieli ř na co ktoś replikował 
komplimentem : ty wole 1). Wszystko to dopro­
wadziło do wielkiego upadku wi iry. Obecnie nie­
przyjaciele wiary posługują sir innymi środkami. 
Walczą przedewszystkiein prasą nikczemną i książ­
kami bezboźnemi, któremi zarzucają całe kraje. 
Znieważają dalej święta i niedziele, aby lud od­
uczył się chodzić do kościoła. Hu to robotników 
nie może tylko dlatego spełnić swego obowiązku 
względem Boga i Kościoła, ponieważ muszą po 
mnażac bogactwa pracodawców. Przez teatr, który 
może umoralniająco wpływać na ludność, gdy znaj­
duje się w dobrych rękach, również często gęsto 
szerzy się demoralizacya, mianowicie w wielkich 
miasta« h. W ilu to wypadkach teatr ośmiesza cnotę 
a podnosi pod same niebo występek i grzech. 
Istnieje wiele związków i towar .) stw, które za­
miast podżwignąć i uszlachetnić robotnika, pozba­
wiają go tylko najcenniejszych dóbr : wiary i cnoty. 
A czynią to niestety w podstępny sposób. Gło­
szą światu, że religia jest rzeczą prywatną, lecz 
słowa te są obłudne, gdyż przy każdej sposobności 
religię zaczepiają i wykorzenić się ją starają. Prze­
ciw wieize i religii występma profesorowie na 
katedrach uniwersyteckich, w '/kolach średnich, 
a niekiedy nawet nauczyciele w szkołach ludowych 
usiluią szerzyć wśród dziatwy niewiarę. Wobec 
tego dziwić się wcale nie można, jeżeli młodzież 
zapomina o Bogu i garnie się do fałszywych pro­
roków, jeżeli w Wydziałach gminnych, w Sejmach 
i w Radzie państwa zasiadają ludzie, którym na 
wierze i religii nic nie zależy. Jest rzeczą pewną, 
że wszystkim nie zdołają wyrwać ducha religijne 
go, ale że społeczeństwo przy takiej robocie mocno 
ucierpi, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Czy 
wobec tego mamy założyć ręce i wyczekiwać 
zmiłowania Boskiego? Sadze, że nie, że należy się 
nam zabrać do pracy, aby osłabić wpływ nieprzy­
jaciół Należy się nam organizować; my katoliiy 
Polacy na Śląsku mamy > Związek śl. katolików*, 
w którym powinnna się połączyć cała ludność 
katolicka. Nadto powinniśmy dobierać stosownych

środków celem odparcia ataków nieprzyjaciół. 
Powinniśmy wszędzie rozpowszechniać dobrą prasę 
i pożyteczne książki. Powinniśmy się starać o 
szkoły cnrześciańskie i nauczycieli chrzescianskich, 
o dokładne przeprowadzenie święcenia niedzieli. 
Niejedno jeszcze da się naprawić, jeżeli będziemy 
przy wyborach gminnych, przy wyborach do Sejmu 
i do Rady państwa wybierać ludzi o przekona­
niach szczerze katolickich, z wyrobionym charak­
terem, prawdziwie nieustraszonych. Budowanie ko­
ściołów, klasztorów, modlitwa i jałmużna są dobre, 
ale same przez się nie uratują społeczeństwa. 
Katolicy francuzcy składali corocznie miliony na 
cele misyjne, ale to nie przeszkodziło wyrzuceniu 
krzyży ze sal sądowych i nauki religii ze szkól. 
Roztropność, sumienność w spełnianiu obowiązków, 
tęga organizacya mogą uratować katolików. Nie­
którzy ludzie twierdzą, że musi być jeszcze gorzej, 
aby było lepiej, bo dopiero wówczas ludzie uznają 
złe, gdy poczyni wielkie spustoszenia. Takie rozu­
mowanie na nic się nie przyda. Piiak lub próżniak 
się nie naprawią, gdy się im pozwoli dalej pić i 
próżniaczyć. Tak samo opieszały katolik nie stanie 
się gorliwym, choćby tern i wiara mocno ucier­
piała. Inni mówią, że Bóg nie pozwoli, ażeby ludzie 
budowali Babel. To prawda, ale złego może się 
wiele stać, a ludzie powinni przedewszystkiein 
sami bronić wiary, a dopiero, gdy coś przechodzi 
siły ludzkie, to dopiero Pan Bog zaczyna działać. 
Wrogowie nasi opanowali w wielu krajach lud, 
tak jak za czasów Chrystusa Pana faryzeusze 
umieli go opanować. Gdy się rozchodziło o to, 
kto ma być uwolniony, czy Chrystus, czy Bara­
basz, wówczas faryzeusze poszli pomiędzy lud i 
zaczęli zręcznie weń wmawiać : Wybierzcie Bara­
basza, za nim się oświadczcie, inaczej ośmieszycie 
się przed inteligencyą i udało im się. Uczniowie 
i apostołowie powinni byli agitować za Chrystusem 
Panem. Piłat cnliał uwolnić Chrystusa, gdyby się 
była za nim oświadczyła choćby tylko mniejszość, 
byłby to z pewnością uczynił. Niestety u nas się 
podobnie dzieje ; ale to wśród katolików tchórzów 1 
Jeżeli jakiś półgłówek powie na kogoś, że to kle-

Tiare, i Tóne!».
‘ira. Na witom cie Janiczku 1

Janek. Bóg zapłać synku; jo cie też witom. 
Na kajteż ty lagraportniku tak długo się smykosz, 
żech cie już. cały tydzień nie widzioł. Byłech ci 
na targu, ale cie nie widzioł, ani też na fifke się 
nie stawiłech.

Jura. Joch się stawił i trochech se łyknół tej 
jęczmiennej wody, alech za to dostoł od moi 
starej językowej polewki ; nie chciała iść ze mną, 
bo prawiła, że mom suchy ból w nogach.

Janek. A to cie kopła. Moja zaś staro 
nazywo mie, jak mom trochę w głowie, geome­
trem, bo jak prai, wymierzona ceste od krzypopy 
do krzypopy. Na judzi nie byłeś sie też trochę 
podziwać ?

Jura Ale katacteżtain 1 Na dyć wiesz, że 
deszcz romtem p idoł. to się mi nié chciało, ale tyś 
isto kajsil ej zaleciol, bo taki hańszpigiel jak ty 
poradzi się i w bagnie po kolana jak kaczyca 
cioprać. Na tóż mi też powiedz co nowego, 
kajeś był i coś kany widzioł.

Jánek. Byłech ci w tej zamrysanej dziedzinie, 
kaj to te figure Panienki Marye poświęcali.

Ju> a. Aha już wiem, w Karwinie. Alt po- 
wiadej mi cos tam nowego widzioł, abo słyszoł, 
boch tam już downo nie był. 

Janek. No tóż posłuchej 1 Idę ci se cestą kole 
haptyki, a tu idzie cało hurma hawierzy. Jakech 
się spotkoł śnimi. dołech pozdrowieni nasze. Ale 
oni się zaczyni śmioć, a jeden się pyto! drugigo 
co to ta czorno wrona kwiczę. Joch im myśloł 
cosikej powiedzieć, alech się boł, bo ich było 
mocka, a bardzo pieknie się na mie dziwali ; 
ale gdybych mioł moją pieprzówke ze sobą, był 
bych ich moresu nauczył.

Jura. Ale dejże se święty pokój z takimi 
hadermonami zaczynać : liźnie cie kamieniem po 
głowie, to cie oszklabi, a ty co mu zrobisz ? Nie 
znosz go, a choc byś go znoł, jeśli go zażałujesz, 
to dostanie dwa trzy dni haresztu, a ty bydziesz 
musioł swoi wycierpieć.

Jónek. Prowde ty prawisz, ale wiesz, żech je 
bardzo nogty l

Jura. No, no, dej już pokój tym drapichróstom, 
a opowiadej mi raczy, coś więcej tam nowego naloz.

Jánek. Tóż posłuchej 1 Od haptyki szełech ci 
kole nowego kościoła, by się na zomek grofów 
podziwać. Tak jech był rozgniewany, żech się 
musiol stawić na kieliszek górski, żeby mi żółć 
nie pukła; tużech się puścił od zomku na dół do 
gospody, ale ani nie wiem jak się ten gospodzki 
nazywo, czytołech tam nad drzwiami cosik po 
nimiecku napisane, alech zapumnioł, jakisikej po­
gański miano. 

Jura. Niech się nazy wo jak chce, opowiadej 
jeny dali, boch je bardzo dychciwy.

Jánek. Tam ci siedzioł jakisikej gazdoszek i 
powiadoł cosikej o złodziejach. Joch se siednał 
bliży, kozołech se piwo i posłuchołech. Tóż ten 
gazdoszek opowiadoł, jak grofowscy ludzie zet ■ ali 
jednej wdowie osiem snopków rży i jeszcze ją do 
kozy zapakowali, choć baba niewinno, a to za to, 
że miała ty snopki z pańskigo ukraść. Synowie 
prawili, że nie dają matką poniewierać, choćby 
mieli do Berna rekurować.

Jura. To bardzo pięknie od nich, kiedy nie­
winną matkę zastowają.

Janek Posłuchej, coch jeszcze dali słyszoł. 
W Karwinej bomby i granaty padają.

Jura. A dyć nie pleć; przeca wojsko/aż po­
jechało, a my nie są wr Rusyi, a choćby było 
trzęsienie ziemie, abo chocby wulkan puknoł, toby 
nie ciepoł bombami i granatami.

Jímek. Tak miała dziewka od oberpolicaja ze 
Solce powiedzieć, że widziała i słyszała jak z je­
dnego domu granatami strzylali.

Jura. A to abo miała okulory, abo się i to 
śniło, abo dostała możne wylizek, aż i w uszach 
zahuczało, a ona myslała, że to granatami strzylali.

Jánek. Możne, ale posłuchej dali. Na rano 
przylecioł do tej chałupy policaj, skąd to mieli 
tymi granatami strzylać. Gospodorz myśloł, jak
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rykał lub reakcyonista, to ten zaraz się przeleknie 
i odsuwa sie od sprawy katolickiej. Gdyby tak 
katolicy się połączyli, gdyby szli jak jeden mąż 
do wyborów, toby się z nimi wszyscy liczyć mu- 
sieli. Bezczynność apostołów i uczniów zawiniła 
ukrzyżowanie Chrystusa, bezczynność nasza jest 
przyczyną upadku ducha religijnego. Mówca za­
kończył wśród hucznych oklasków wezwaniem do 
pracy, aby katolicy śląscy zdobyli sobie wpływ 
im przynależny.

Po mowie ks. Knypsa, bardzo życzliwie 
przez obecnych przyjętej, zabral głos p. Szotek 
z Frysztatu, który zaczął wychwalać socyalistów, 
że oni robotnikom pomagają, podczas gdy kato­
lickie stowarzyszenia nic nie robią, nie stawiają 
żadnych żądań. W karwińskiej »Pracy* są 
członkowie, którzy całkiem niepotrzebnie pracują 
w niedzielę. Ks Knyps w odpowiedzi za­
znacza, że nasze towarzystwa zawodowe jeszcze 
są za słabe, ażeby mogły stawiać daleko sięga­
jące żądania, ale wciąż rosną i przyjdzie chwila, 
że i one staną się potęgą, z którą pracodawcy 
b'dą się liczyli. Zresztą chrzesciańskie organi- 
zacye przeprowadziły w najnowszym czasie z po­
wodzeniem strejki tkaczów w Bielsku i robot- 
n:ków fabrycznych w Szczakowej. P. Węglarzy, 
koksiarz z Kaczyc, przypomina, że trudno robić ro­
botnikowi zarzuty; jeżeli z m u s z o n y idzie w nie­
dzielę do pracy, gdyż inaczej utraciłby chleb. Zabiera 
glos p. Ryba rek, prezes stowarzyszenia kato­
lickich górników we Frysztacie. Na sali panuje 
straszna wrzawa, która powstała wskutek ciągłych 
starć pomiędzy socyalistą mi a chrześciańskimi ro­
botnikami i rolnikami. Odpowiada on na zarzut 
p. Szotka, jakoby towarzystwo katolickich gór­
ników umyślnie urządziło przedstawienie ama­
torskie w ten dzień właśnie, w którym w Orłowej 
odbywał się tabor, na którym postanowiono do­
magać się energicznie polepszenia płacy. Przed­
stawienie przygotowywano długo, wydrukowano 
i rozlepiono plakaty, a tabor żbstał nagle zwo­
łany. Trudno przecież było odroczyć przedsta­
wienie i narazić się na wielkie koszta. Na sali 
panuje wciąż niepokój i ustawiczna walka na 
słowa pomiędzy zwolennikami czerwonego sztan­
daru, nie bardzo zresztą licznymi, a resztą obecnych, 
domagających się spokoju i przestrzegania po­
rządku podczas obrad. Ks. prof. Londzin 
zaznacza, że zarzut p. Szotka, jakoby organizacya 
katolicka nie stawiała żadnych żądań, jest nie­
słuszny, gdyż na zgromadzeniu w Cierlicku po 
dokładnym referacie ks. Biłki uchwalono jedno­
głośnie rezolucyę domagającą się spoczynku nie­
dzielnego dla koksiarzy, maszynistów i innych 
robotników. P. Franciszek Chmiel z Kaczyc 
narzeka, że Jezuici zaczepiają socyalistów z am­
bony. Słyszał bowiem, jak Jezuita u św. Marka 
we Frysztacie wołał do wiernych : my idziemy 
z krzyżem, a wy socyaliści idziecie pod czer­
wonym sztandarem. Gdyby św. Marek zstąpił 
z nieba, toby socyalistom wytrzepał porządnie 
skórę. (Ogłuszający śmiech, glosy : dobrzeby 
zrobił.) Mówca nie długo bawił na zgromadzeniu, 
bo wkrótce nucąc »melodyjną* piosenkę, poszedł 
złożyć swą ciężką głowę w miękie puchy po­
duszki.

Następnie przemawiał ks. prof. Londzin 
o powszechnem prawie wyborczym, wyluszczając 
obecnym, w jaki sposób wybieraliśmy posłów 
dotąd, i jak ich w przyszłości wybierać będziemy.

Po tym referacie, wysłuchanym przez obecnych 
z uwagą, rozpoczęła się na nowo debata nad 
mową ks. administratora Knypsa. P. Szotek 
starał się naprawić ujemne wrażenie pierwszej 
swej przemowy, upominając, ażeby katolickie to­
warzystwa gorliwie pracowały i ciesząc się, że 
katolicy będą się odtąd lepiej ruszali. P. Rybarek 
zaznacza, że w »Towarzystwie katolickich górni­
ków* we Frysztacie pracują wszyscy, jak naj­
lepiej mogą i umieją. Przecież i my pracujemy 
w tym kierunku, ż< by robotnik stanął pod każdym 
względem wyżej, a do tego celu powinny dążyć 
wszystkie bez wyjątku towarzystwa zawodowe. 
Ks. Biłko z Frysztatu podnosi, że księża są 
w pierwszym rzędzie powołani do obrony robot­
ników przed wyzyskiem. Niektórzy z poprzednich 
mówców mieli słuszność, zarzucając nam, że nie 
jesteśmy należycie zorganizowani. Nie było sto­
warzyszeń katolickich, teraz istnieją i każdy przy­
jaciel ludu pracującego powinien się cieszyć, że 
się znaleźli katolicy ruchliwi. Lecz zamiast się 
cieszyć, wielu krzyczy : precz ze związkami chrze­
ściańskimi. Tak czynią socyaliści, chociaż w ich 
towarzystwach zorganizowana jest ledwie ’/5 cześć 
robotników i górników. Wiecie, jak socyaliści 
pisali przeciw »Stowarzyszeniu górników kato­
lickich* we Frysztacie! Wszyscy robotnicy po­
winni wstąpić do towarzystw zawodowych celem 
utworzenia potężnej organizacyi. Mówca kończy 
wezwaniem, ażeby górnicy i robotnicy wstępowali 
jak najliczniej do frysztackiego stowarzyszenia. 
(Huczne oklaski.) P. Szotek znów twierdzi, że 
trzeba się łączyć z większością, bo związki ka­
tolickie są jeszcze za słabe. Na to odpowiada 
ks. Knyps: nie możemy się łączyć z socyali- 
stami ; powiedzcie Regerowi, żeby dał spokój 
religii, a gdy to nastąpi, dopiero wówczas mo­
żemy wspólnie pracować. Dobry katolik nie 
może być socyalistą, tak jak dobry socyalista nie 
może być katolikiem. Bebel powiedział, że 
chrześciaństwo nie może istnieć obok socyalizmu, 
tak jak woda i ogień nie dadzą się pogodzić. 
Tak mówi wiele przywódców socyalistycznych. 
P. Szotek oświadcza, że nie jest socyalistą, ani 
do organizacyi socyalistycznej nie należy, gdyż 
widzi, że socyaliści występują wszędzie przeciw 
religii. Ks. Karol Olszak, proboszcz z Wielkich 
Kończyc, podnosi, że nasz lud nie może iść ręka 
w rękę z socyalistami. Jeżeli gdzieś organizacya 
chrzcściansKa chce uczynić coś dla robotników, to 
jej socyaliści namiętnie w tern przeszkadzają 
Rzucają się zawzięcie na Kościół, a przecież 
każdy wie, że cywilizacya jest córką Kościoła 
Nie Kościół winien, jeżeli robotnikom nie dobrze 
się powodzi ; winni ci, co odstąpili od zasad 
chrześciańskich. Wszelkie inne twierdzenia są 
wymysłem gazet masońskich. Nagle i gwałtem 
nie zmienimy istniejących obecnie niezdrowych 
stosunków; do tego trzeba dłuższego czasu. Nie 
gwałtowna burza połączona z ulewnym deszczem, 
jest życiodajna, ale deszczyk ciepły, powolny 
przynosi urodzaj. Taksamo gwałty socyalistyczne 
nie naprawią stosunków, tylko oszczędność 
w strzemieźliwość i inne cnoty. Nakoniec piętnuje 
möwca agitacyę »Wolnej szkoły*. (Grzmiące 
oklaski.)

P. Rygiel, cieśla z Frysztatu potępia awan­
tury socyalistów i prosi, ażeby na zgromadzeniach 
nie zapominano o przykazaniu miłości bliźniego, 
p. Kuklicz, górnik z Frysztatu radzi używać

pięknego polskiego; Szczęść Boże! zamiast cze­
skiego: na zdar. Ks. prof. Londzin potępia 
szkalowanie spokojnych górników i rolników przez 
socyalistów. Gdyby wszyscy chcieli wnieść skargi 
do sądu, którzy tutaj obrażeni zostali, sad miałby 
z pewnością dwa tygodnie do czynienia. Przyka­
zanie miłości bliźniego należy inaczej pojmować 
jak je głoszą przywódcy socyalistów. Pan Jezus 
musiał uczyc żydów, kto jest bliźnim, a taka na­
uczka przydałaby się i socyalistom w obecnych 
czasach Faryzeusze głosili, że tylko żyd jest bli­
źnim, Tadeusz Reger zaś podczas ostatniej sesyi 
sądów przysięgłych w Cieszynie w podobny spo­
sób tłómaczył przykazanie miłości bliźniego, bo 
bliźnim według jego zdania jest tylko należący 
do organizacyi socyalistycznej. Nic dziwnego więc, 
że socyaliści występują tak wiogo przeciw nieso- 
cyalistom, że wszędzie wszczynają kłótnie i nie­
pokój. Zasady głoszone przez p. Regera są nie- 
chrześciańskie, nie ludzkie Gdyby ktoś wpadł do 
wezbranej Olzy i prosił p. Regera, spacerującego 
na brzegu, o pomoc, musiałby najprzód wykazać 
się w nurtrch rzek, książeczką wpisową i udowo­
dnić, że zapłacił wkładkę za ostatni miesiąc, a do­
piero wówczas mógłby liczyć na to, że p. Reger 
raczy się oglądnąć za jakąś gałęzią, aby go wy­
ciągnąć.

P. Franciszek Tomiczek z Bobrku od­
powiada na pytanie, co to jest kleryka!. Księża 
nasi wyszli z zakrystyj, zaczęli ludność garnącą 
się w masach na zgromadzenia organizować. Nic 
w tern dziwnego, bo księża nasi wyszli z ludu, 
powinni więc iść z ludem i lud powinien ich uwa 
żać za swoich pierwszych przywódców. To się 
naszym wrogom nie podoba i dlatego krzyczą na 
nas, żeśmy klerykali. Kleryka! to nic innego, tylko 
katolik pełniący swoje obowiązki, a takimi powinni 
być wszyscy katolicy. Mówca zwraca się do so­
cyalistów, przeszkadzających mu podczas mowy: 
wyście temu nie winni, ale wasi przywódcy; gdy- 
byście do ich organizacyi nie płacili, musiałby 
jeden pójść do apteki, aby się douczyc, diugi do 
kopalni, trzeci do fabryki. Jeżeli się robotnicy po­
zwolą dalej demoralizować, nastaną podobne sto­
sunki jak w Królestwie Polskiem, gdzie socyaliści 
wszystko zniszczyli. P. Tomiczek kończy we­
zwaniem, żeby czynić już teraz przygotowania do 
wyborów. Zebrani wynagrodzili piękne wywody 
mówcy burzą oklasków.

Na wniosek ks. Biłki uchwalono jedno 
głośnie ostrą rezolucyę przeciw wolnej szkole. 
Socyaliści głosowali za wnioskiem, co dowodzi, 
że ich jeszcze nawrócić można.

Następnie uzasadnia ks. Londzin rezolucyę 
w sprawie polskiego seminaryum w Cieszynie w 
tym kierunku, aby rząd założył w Cieszynie 
samodzielne polskie seminaryum. Rezolucyę tę 
przyjęto również jednogłośnie.

Ks. K nyps poleca zebranym »Internat*, po­
czerń zebrano na ten cel 17 K 10 h. Przewodni­
czący p. Wierzgoń dziękuje serdecznie mowcom, 
wnosi : Szczęść Boże 1 dzisiejszym obradom i kończy 
okrzykiem na cześć Ojca św. i cesarza.

Ku końcu zebrania zachowywali się socy­
aliści zupełnie spokojnie, co na ich pochwalę 
z uznaniem podnieść należy.

Delegatem »Związku śl. katolików* na Ka 
czyce ustanowiony został p. Jan Wierzgoń. —

mu to powiedzioł, że żartuje, ale policaj powiedzioł 
mu, że go nauczy.

Jura. Jo bych takigo policaja, co bez po- 
zwolenio od burmistra przydzie do chałupy, prze- 
gnoi tędy, kaj murorz dziurę zostawił Ą.le co mo 
ten policaj na tym gospodorzu, że z taką gębą na 
niego wlecioł?

Jónek. On się na nim mści, bo już mu prowde 
pore razy powiedzioł, a jak się nie przestanie 
mścić, to prawił ten gazdoszek, że go ten gospo- 
dorz do gazet pośle.

Jura. To dobrze zrobi, ale niech go jeny 
pośle do naszej * Gwiazdki*, bo bych i jo to chcioł 
czytać.

Jánek. Joch mu też tak radził. Ale posłuchej 
dali. W tej gospodzie siedziołech ci, aż się zećmiło ; 
potemech się puścił na sztacyon. Przy poczcie 
spotkołech się z jakimisikej ludźmi. Jakech się 
z nimi zebrol, to mi powiedzieli: »Na zdarł* Joch 
słyszoł, że rozprowiali po polsku, a widziołech po 
nich, że to hawierze, toch im odpowiedzioł po 
hawiersku: »Szczęść Bożel*

Jura. Takeś mioł Janiczku zrobić! Ale dziwno 
mi, że tych socyałów nima gańba pozdrowiać 
się po czesku: »Na zdarł* choć są Polacy. Isto 

już Tadeuszkowi rozum wyschnął, że ni może nic 
lepszygo wymyślić.

Jónek. Ale posłuchej 1 Jakech im odpowiedzioł 
»Szczęść Boże!«, to ci mi pokozali ces te ku szta- 
cyonu . . . Drzyłech aż się kurzyło, a oni za mną. 
Przyleciołech na sztacyon cały zapocony i zdy­
szany, a jenyech wziął karte i wlozech do wagona, 
a już maszyna fiul

Jura. A widzisz, to ci dobrze zrobili, że cię 
przegnali.

Junek. Gdyby nie oni, musiołbych jechać aż 
po północy. We wagonie myślołech se, że muszę 
Tadeuszkowi podziękować, że tak dobrze swoi 
dzieci chowo, ale smolem na niego i na nich.

Jura. A dyć tak. Kora Bosko ich nie minie, 
bo Bóg ni ma nogliwy, ale pamiętliwy.

Jónek. Jeszcze ci muszę coś powiedzieć. Był- 
ech ci ze znomym ze Sibice, co ci był na tern 
zebraniu tego haptykarczyka niedokłóconego, co to 
zrobił te schůze na nowym szysztocie w te drugą 
niedzielę.

Jura. A już wiem, to biedne Regierczysko, 
co to chcioł złacnieć mięso.

Jónek. No tóż to ; namówił sie biedak, na­
mówił towarzyszy, żeby ino 2 tydnie mięsa nie- 

jedli, że masorze popuszczom, że mogą jeść syr, 
ziemnioki, kapustę, kiszkę i t. d. i ludziom głowy 
zawracoł, bo mięso by nie było drogi, iny nima 
bydła, krowy strasznie drogie i cielęta.

Jura. Wiesz, gdyby puścili woły z Rumunije 
i Węgier, to bymy mieli kilo mięsa za 40 grej- 
carów, ale kiedy robotnicy romtem strajkują i 
chcą więcej, to też rząd musi i rolników zastępo­
wać, żeby więcej utarżyli za nobioł i pécule. Ma 
sorze zaś powinni nie przeciągać z cenom.

Jónek. Wiesz, Tadeusz po tern zgromadzeniu 
se ci kupił na dowód zaroz tworuszke, wiesz tak 
ci gębą obracoł, jako przęślicą aż zjod, a potem 
ci zaszeł do Bobka do gospody i kozoł se mięsa 
pieczonego, ale kelner mu powiedzioł, że nima ino 
wiedeński sznycel i przynios mu go, i jak zaczon 
smagać po sznyclu, aż ci sie mu nos ogiboł, i 
cwikier na nim, a jak ci spucowoł, to se pogło­
sko! fusa, brode od masnego utar, zęby wypchoł, 
zapił piwem i basta, a przed chwilą namowoł 
mięsa nie jeść, a biednemu człowiekowi ci tam 
na mięso nie styko, chyba na kiermasz i święta.

Jura. Tak tak, ale ludzie mu przecież nie­
którzy uwierzyli, że jeść będą mięso za darmo.

Jónek. Ludzie uwierzą każdemu głupstwu. —
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Korespondencya.
Z Dziedzic.

»Z Maryenburskiej wieży zadzwoniono.* Pastor 
Schmid z Bielska przemówił, zagrał na trąbie 
tSilesiit i echem odezwały się dwa świstki biel­
skie, grają »larum«, niemczyzna w Dziedzicach- 
Czechowicach zagrożona! Rety, przybywajcie, 
germanie: bo nieprzyjaciele waszego narodu wy­
ciągają pożądliwie ręce po kraj nad Wisłą i Bialką 
odwiecznie niemiecki!

Żart na bok! Na walnem zgromadzeniu 
»Schulvereinu« w Dziedzicach przewracał koziołki 
»obmann« Schmid z radości, że czterdzieści kilka 
dzieci więcej zapisało się do szkoły niemieckiej 
na dworcu, aniżeli w przeszłym roku, co ma być 
dowodem, jak potrzebna i znakomita jest ta szkoła I 
Możnaby całą tę mowę puścić mimo uszu jako 
krasomówczy popis bielskiego Tyrteusza, gdyby 
nie końcowy ustęp, który niebacznie odkrywa 
właściwe cele agitatorów niemieckich. Przewróciło 
się Schmidowi w głowie i wygadał się I Słuchajcie 1

»Tak tedy rozwija się ta szkoła wiele obiecu­
jąca na gruncie, o który się toczy zacięta walka, 
chociaż wrogowie naszego ludu pożądliwie nań 
ręce wyciągają. Jezuici wybudowali w Dziedzicach 
potężny klasztór, niedawno temu osiadły tutaj za­
konnice i otworzyły już polską ochronkę, a, jak 
wiadomo, zamierzają sokoli budowę międzynaro­
dowej (!?) sokolni dla popierania wszechsłowiań- 
skich (!) zakusów.«

Oto, fanfary bojowe! Kto wyciąga pożądliwie 
dłoń po Dziedzice i Czechowice? Lud polski od 
tysiąca lat na swoim zagonie siedzący, ery też 
przybłędy od »Nordmarku«, którzyby radzi ten 
zagon wydrzeć temu ludowi ? Klasztory im zawa­
dzają, oto wylazło szydło z worka! Wierzymy, 
Schmid by wołał widzieć na miejscu klasztorów 
szynki żydowskie, trujące lud polski wódką i...., 
toby mu ułatwiło pracę szlachetną! Teraz może 
Przecież otwoizą się ludziom oczy na prawdziwe 
zamiary tych kulturników ! Rodzice, co posyłacie 
dzieci wasze do niemieckiej szkoły na dworcu, wy 
nie wiecie, co czynicie 1 Wy pomagacie tylko nie 
chcący zdobywcom bielskim zawładnąć gminami 
wasze.mi i zrobić z nich przedmieście Bielska. 
Wyście sądzili, że oni chcą dobrodziejstwa świad­
czyć waszym dzieciom i dopomódz im do lepszego 
chleba. O, wy dobroduszni! Te dzieci mają go­
rące kasztany dobywać dla niepowołanych sma­
koszów, oni im dadzą nędzną jałmużnę, aby im 
odebrać ojcowiznę ! Za miskę soczewicy chcą dzie- 
oorn waszym odebrać wiarę, język ojczysty i wol­
ność, a zrobić z nich niewolników, zaprzańców 
swojego narodu — jańczarówl

Już też otwierają się oczy powoli rozsądniej­
szym I 1 ego roku z Dziedzic wstąpiło do niemiec­
kiej szkoły tylko coś 10 dzieci, są to prawie wy 
łącznie dzieci kolejarzy i — żydków tutejszych. 
Kolejarze muszą tam posyłać, boby sie »panom« 
od kolei narazili, a żydkowie to sa. jak wiadomo, 
rodzeni Niemcy! Reszta są to dzieci z domow 
czynszowych, do »dyrekeyi« należących — już w 
Czechowicach, które szkołę mają pod nosem ; a 
ponieważ ta liczbć jeszczeby nie była duża, zebrali 
dzieci od służbistów kolejowych na linii Zebrzydo­
wice— Oświęcim, które mając jazdę zadarmo, każdy 
dzień jeżdżą do szkoły i napowrót. Tym sposobem 
udało się zebrać znaczną liczbę dzieci, aby mogli 
wykazać, że szkoła jest potrzebna i zarazem dobra. 
I dobrze zrobili, że jak najwięcej dzieci zamiej­
scowych zebiali, bo z tego się najlepiej pokazuje, 
że ta szkoła jest tylko dziełem sztucznej agitacyi, 
a nie rzeczywistej potrzeby. Sądzimy, że ta oko 
liczność nie ujdzie baczności władz szkolnych.

A jeżeli tam jeszcze dotychczas było jakie 
złudzenie, to przytoczone słowa pastora Schmida 
rozwiały je zupełnie. Nie o to chodzi, aby nieść 
»oświaty kaganiec« przed ludem, ale aby zapahi 

pochodnię wojny do»towej w spokojnych. do niedawna 
wioskach. Tego pragnie Schmid, do tego się 
otwarcie przyznał. Przy otwarciu szkoły przed 
dwoma laty wezwał nauczyciela, aby dzieci (prze 
ważnie polskie) wychował na »dobrych Niemców«, 
tego roku już zapowiada wojnę, a na rok uzbroi 
swoją gwardye pizyboczną »Nordmark« przeciwko 
sokołom.

Co to zaś ma być ta »międzynarodowa, 
wszechslowianska sokolnia«, to uż zagadkowy 
wynalazek bielskiego,wszechniemie< kiego pastora.—

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Rząd pruski wziął sobie za 

cel wyniszczenie wszystkiego, co polskie, wzglę­
dnie przerobienie Polaków pod jego zaborem bę 

dących na czystej krwi Prusaków. Rozpoczął 
walkę z dziećmi polskiemi, którą prowadzi w iście 
barbarzyński sposób. Jak dotychczas, nie ma rząd 
widoków zwycięstwa. Ani areszt dzieci, ani bicie 
ich, ani zakazywanie wieców rodzicielskich w spra­
wie nauki religii, nie może sprowadzić zwycięstwa. 
I zapewne rząd nie zwycięży, bo po stronie Po­
laków jest sprawiedliwość, a gdzie sprawiedliwość, 
tam i Bógl — Widząc, że oporu dzieci tą drogą 
nie złamie, wziął się rząd pruski do gazet polskich, 
które rodziców uświadamiają i tłómaczy im, że 
powinni obstawać za polską nauką religii. W re- 
dakcyach tych gazet polieya pruska z żandarmeryą 
urządza rewizye, a redaktorom wytaczają procesy. 
Połów o tyle się udał, że u jednych państwa w 
Poznaniu znaleziono 10 tysięcy odezw, wzywają­
cych rodziców, aby począwszy od 17. b. m. nie 
posyłali dzieci do szkoły, dopóki nauka religii nie 
będzie się odbywała po polsku. Naturalnie odezwę 
te natychmiast po całych Niemczech rozniosły, 
dzienniki niemieckie, przyczem się pokazało, że 
tekst odezwy sfałszowano. Jest to zwykła 
taktyka Prusaków. Przodkowie ich, Krzyżacy, fał­
szowali dokumenty papieży, dzisiejsi Prusacy fał­
szują odezwy. Jedni i drudzy robią to na szkodę 
Polaków. Znalezienie odezwy, pisanej w rzeczywi­
stości w tonie bardzo umiarkowanym, dało policyi 
powód do poszukiwania za autorem odezwy i za 
drukarnią, w której odezwę drukowano. Zrobiono 
rewizye w redakcyach i drukarniach prawie wszyst­
kich pism poznańskich i w mieszkaniach prywat­
nych osób, stojących na czele ruchu norodowego 
w W. Ks. Poznańskiem. Rewizye jednak nie wy 
dały pomyślnych rezultatów. Widać z tego, że 
rząd pruski zaprzysiągł sobie wytępienie Polaków. 
Ale zapewne mu się to nie uda, a w historyi 
znajdzie się karta, opisująca barbarzyństwa Prusa­
ków w XX. wieku. —

Z Królestwa Polskiego. Patrząc na to, co się 
dzieje w Królestwie stawiamy sobie pytanie: co 
będzie dalej ? Czy ustaną wreszcie te zabójstwa, 
mordy, rabunki, grabieże? Czy upamiętają się te 
wyrodki własnego społeczeństwa, popierane i za­
chęcane do niecnej działalności przez żydowsko- 
socyalistycznych przywódców, a zasilane przez 
kapitały pruskie? Niestety na te pytania trudno dać 
odpowiedź. Zdaje się, że żydzi i socyaliści chcą do­
prowadzić do tego, żeby ręka żelazna zaborcy znisz­
czyła cale Królestwo. Przecież każdy rozumie, że 
bandytów i rozbójników można poskromić tylko ich 
środkiem walki, to jest kulą. Wobec tego nie­
można się dziwić, że wojenne sądy połowę strze 
lają bandytów, że na ulicach podają strzały z luf 
karabinów żołnierskich, które nieraz ranią i zabijają 
niewinnych przechodniów. Czy dzisiejsza gospo 
darka socyalistów, którzy jeszcze mają tę bezczel­
ność nazywać się Polakami i głosić, że walczą o 
wolność Polski, przyczynia się do polepszenia po­
łożenia Polaków pod zaborem rosyjskim? Zapewne, 
że nikt już na tyle nie jest naiwnym, aby dać 
twierdzącą odpowiedź. Upadek ekonomiczny, 
śmierć tylu setek ludzi niewinnych, bieda i nędza, 
rozwydrzenie wśród najniższych warstw — oto 
skutki gospodarki obrońców wolności i głosicieli 
braterstwa. I tu jeszcze ktoś powie, że socyaliści 
chcą stworzyć raj na ziemi 1 —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W komisyi dla reformy 

wyborczej nastąpiło w wysokim stopniu napręże­
nie. Podział okręgów wyborczych dla Moraw 
uchwalono bez kłopotów. Natomiast przy dalszych 
obradach, dotyczących podziału okręgów wybor­
czych dla Czech i t. z. kwalifikowanej większości 
(to znaczy, że Niemcy chcą, żeby okręgi wyborcze 
mogły byc zmienione tylko za zgodą a/8 głosów 
w Radzie państwa, podczas gdy Czesi domagają 
się, żeby prosta większość do zmiany wystarczyła), 
przyszło do nieporozumień, które dla dzieła refor­
my wyborczej mogą mieć nieprzewidziane następ 
stwa. Główną przyczyną tych nieporozumień są 
Czesi, którzy stawiają opór, zrozumiały zresztą, bo 
gdy mowa o ich kraju, to oni tu mają najwięcej 
do mówienia. —

— Również upaństwowienie kolei Północnej 
jest w komisyi kolejowej poważnie zagrożone. 
Czesi bowiem żadną miarą nie chcą się zgodzić 
na żądanie Niemców, aby dotychczasowy stosunek 
narodowościowy wśród urzędników tej kolei pozo­
stał ten sam i po jej upaństwowieniu. — Że sy- 
tuacya jest dość krytyczna, widać już z tego, że, 
jak chodzą pogłoski, prezydent ministrów bar. Beck 
i minister kolei Derschatta grożą dymisyą. —

— We środę został otwarty Sejm węgierski 
po wakacyach letnich. —

PRUSY i NIEMCY. Nadzwyczajne wrażenie 
zrobiło ogłoszenie pamiętników księcia Hohenlo- 
hego, następcy ks. Bismarka na urzędzie kanclerza 
Rzeszy niemieckiej. W pamiętnikach tych, między 
innerni są podane powody dymisyi ks. Bismarka, 
a jeden z takich powodów miało być to, iż ks. 
Bismark w r. 1890, gdy między Austryą, sprzy­
mierzoną z Niemcami a Rosyą, o mało nie wy­
buchła wojna z powodu spraw bałkańskich, 
Bismark radził cesarzowi Wilhelmowi 
II. porzucić Austryę, a wejść w ściślej­
sze związki z Rosyą. Takie postąpienie byłoby 
zdradą sojusznika i cesarz nie tylko, że rady Bis­
marka nie usłuchał, ale puścił go na zieloną paszę. 
— Ten właśnie ustęp pamiętników narobił wrzawy 
i sam cesarz Wilhelm II. skarcił głowę książąt 
Hohenlohe za ogłoszenie pamiętników bez pozwo­
lenia cesarza. Wszystkie pisma podejrzywają jednak, 
że oburzenie cesarza w tym, jak i wielu innych 
wypadkach, jest udane i że pamiętniki wyszły 
właśnie z wiedzą cesarza Wilhelma Dziś bowiem 
Niemcom odosobnionym duży zależy na utrzyma­
niu i przedłużeniu przymierza z Austryą, a ogło­
szony ustęp pamiętników ks. Hohenlohego, opo­
wiadający o szlachetności cesarza Wilhelma 
względem Austryi, ma się przyczynić do zawarcia 
na dalszy czas przymierza. Czy dyplomaci austry- 
accy i cesarz Franciszek Józef, rozczuleni dowodem 
rycerskości Wilhelma w r. 1890, zechcą i’ nadal 
być sprzymierzeńcami Niemiec, okaże przyszłość. 
Że ogłoszenie pamiętników miało na celu zjedna­
nie Austryi, zdaje się świadczyć i ten fakt, że 
zostały one ogłoszone w chwili, gdy sekretarz 
urzędu stanu spraw zagranicznych von Tschirschky 
udaje się do Wiednia i do Rzymu, aby zachęcić 
oba te państwa do podpisania dalszego przymierza.

ROSYĄ. Ostatnie dni zaznaczyły się w Rosyi 
znowu zamachami na osoby wysoko postawione. 
W Sebastopolu rzucono na szefa tamtejszego gar­
nizonu bombę, która go tylko lekko zraniła. Woź­
nica, wiozący generała i 2 towarzyszący mu żoł­
nierze odnieśli ciężkie rany. W Kazaniu rzucono 
również bombę na tamtejszego zastępcę generał- 
gubernatora. I ten zamach się nie udał. Sprawcy 
obu zamachów uciekli. —

— Rewizye, aresztowania i wyroki sądów 
zwykłych polowych, oto treść działalności rządu. 
Z wyroków polowych sądów wojennych rozstrze­
lano w przeciągu miesiąca 125 ludzi, głównie ban­
dytów. Mimo to bandytyzm nie ustaje i szpalty 
dzienników rosyjskich przepełnione są wiadomo­
ściami o rozmaitych napadach bandyckich. —

— Zewnętrzna polityka Rosyi dąży do ści­
ślejszego porozumienia z Anglią. Niektóre pisma 
donoszą, że odpowiednia ugoda, czy też przymie­
rze zostało już przez obydwa te państwa przyjęte. 
Przymierze Anglii i Rosyi może być skierowane 
jedynie przeciwko Niemcom, które wzmógłszy się 
po ostatniej wojnie francusko-niemieckiej w roku 
1870/71. zagrażają rów nowadze europejskiej Rosyą, 
bezpośrednia sąsiadka Niemiec, zapewne pożąda 
przymierza z Anglią, bo sama osłabiona, kto wie, 
czy by się mogła obronić nawale niemieckiej. — 

FRmNCYA. Francuska Rada ministrów uchwa­
liła środki, mające być zastosowane przy pizcpro- 
wadzeniu ustawy o rozdziale Kościoła od państwa.

Jak wiadomo, ustawa o rozdziale nakazuje two­
rzenie t. z. związków religijnych. Parafie, w któ- 
*Tej1 takie związki powstaną, otrzymają od państwa 
kościół, a inne kościoły państwo skonfiskuje. — 
Do dnia 10. października b. r. utworzono zaledwie 
8 takich związków. Dzień ten był ostatnim termi­
nem do przyjęci i przez katolików ustawy. Katolicy 
więc ustawy nie przyjęli. —

persva. W Teheranie, stolicy Persyi, odbyło 
się w niedzielę uroczyste otwarcie nowego parla­
mentu. Uroczystość odbyła się w obecności ciała 
dyplomatycznego, dygnitarzy, duchowieństwa i 
przedstawicieli armii. Szach kazał odczytać mowę 
tronową, w której wyraża przekonanie, że naród 
perski dojrzał już do objęcia samorządu i że nie 
nadużyje przyznanej sobie wolności. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 

Neugebauer, proboszcz we Frywałdowie, miano­
wany został kierownikiem komisaryatu nysskiego.—

— Rekolekcye dla księży. Czcigodnym kapła­
nom dajemy do wiadomości, że w naszym domu 
rekolekcyjnym w Czechowicach pod Dziedzicami 
będzie jeszcze jeden kurs rekolekcyj dla księży,
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i to od 5. do 9. listopada. Nauka wstępna w po­
niedziałek, dnia 4 listopada o godzinie 8. wieczór. 
Zgłoszenia na rekolekcye raczą Wielebni Księża 
adresować: Dom rekolekcyjny OO. Jezuitów w 
Czechowicach, p. Dziedzice. Dobrze będzie nad 
mienić tu jeszcze, że do klasztoru OO. Jezuitów 
do Czechowic jedzie się koleją, albo linią : Cie­
szyn— Bielsk—Dziedzice, albo linią: Bogumin— 
Piotrowice—Dziedzice. I najbliższą i najdogodniej­
szą stacyą kolejową domu rekolekcyjnego 00. 
Jezuitów w Czechowicach nie jest przystanek 
kolejowy w Czechowicach, lecz stacya główna w 
Dziedzicach, do klasztoru drogi około 5 minut. 
Dnia 5. listopada do wszystkich pociągów p o p o- 
Zudniowych będą dla P. T. Rekolektantów na 
stacyi w Dziedzicach zamówione fiakry czekały.—

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. ka* 
tolików* odbędzie się w poniedziałek dnia 15. 
października, w święto św. Jadwigi o godz. 3. 
popołudniu w Pastwiskach przy Cieszynie w 
gospodzie p. Neumana (na Równinach). —

— Przedstawienie amatorskie. Z okazyi 15. 
rocznicy swego istnienia urządza polskie Towarzy­
stwo gimn. »Sokół« w Cieszynie w sobotę, dnia 
13. października b. r. w sali »Domu Narodowego« 
przedstawienie amatorskie z następującym pro­
gramem ■ 1. Przemówienie okolicznościowe. 2. »Qui 
pro quo«, komedya w 1 akcie J. Korzeniowskiego. 
3. »Nikt mnie nie zna«, komedya w 1 akcie Aleks, 
hr. Fredry. 4. Publiczne ćwiczenia druhów na po­
ręczach i piramidy. Po przedstawieniu tańce. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem. Ceny miejsc : Pierwsze 
4 rzędy po 2 K, dalszych 6 rzędów po 1 K 50 h, 
reszta 1 K, wstęp na salę 60 h, dl? studentów 
20 h. Bilety można nabyć wcześniej w księgarni 
p. f. »Stella« M. Czajkowskiego. Osobne zapro­
szenia nie bęaą wysyłane. O liczny udział uprasza

Wydział.
— Z „Czytelni Katolickiej“ w Cieszynie. Wy­

dział zawiadamia ponownie Szan. Członków »Czy­
telni Katolickiej*, że lokal nowy* przy ul. arcyks 
Stefani 1. 6t. jest otwarty codziennie i to w ty­
godniu wieczorem od godz. 6tej, w niedziele i święta 
przez cały dzień. Członkowie mogą również poży­
czyć książek do czytania. Zgłoszenia na członków, 
uiszczenie wkładek i t p. uskutecznić można co­
dziennie —

_ — Ze »Związku katolickiej młodzieży robotni­
czej* W Cieszynie. Miesięczne. zebranie członków 
odbędzie się w niedzielę dnia 21. b. m. o godz. 
4. popołudniu w domu »Dziedzictwa* Uprasza 
się wszystkich członków o liczne przybycie. —

— Zguba. Podczas manewrów zgubił jeden z 
ochotniczych automobilistów kotwicę (magnes 
elektryczny) i łańcuch. Znalazcę uprasza się, ażeby 
te przedmioty odda«'w hotelu »Silesia« we Frýdku, 
za co otrzyma dobre wynagrodzenie. —

— Kurs fachowy dla czeladników i uczni 
szewskich w szkole rzemieślniczej postępowej w 
Cieszynie (szkoła realna) rozpoczął się z zapisem 
w przeszłą niedzielę. Zgłosić się jeszcze będzie 
można w niedzielę, d. 14. b. m. od godz. 10. do 11. 
w wyżej mianowanej szkole. Wykłady i rysunki 
fachowe odbędą się co niedziela od godz. 10. do 12. 
przedpołudniem. —

— Fałszywe dzrcsięciuKoronówki pojawiły się 
w Cieszynie, w Boguminie i w Białej. Dziesięcio- 
koronówki te są ze srebra, a tylko pozłacane. 
Dlatego po dźwięku można je odróżnić od prawdzi­
wych. Należy się mieć na baczności, aby się nie 
narazić na stratę. —

— Na Bursę polską w Cieszynie złożyli: p. Jan Glaj- 
car, kier, szkoły w Ustroniu 2 K ; p. Jan Przewoźnik, zebrane 
na weselu p. Franc. Pisarka z Zarzecza z p. Niemczykówng 
2 Zabłocia 13 K 30 h; p. Hryckowa z Koszarzysk 2 K; p. 
Urbańczyków» z Rychwaldu 14 jajek; p. Andrzej Bardoń z Pod­
obory 1 furę obrzasków z desek (z dowozem); przez p. sekre­
tarzowi Macurowę z Cieszyna złozyli: p. Grünbaum, kupiec 
w Cieszynie 24 ręczniki i tuzin chustek do ścierania talerzy i p. 
Zeman, kupiec w Cieszynie, tuzin ścierek ; p. Helena Zieliuo wa, żona 
kier, szkoły w D. Zukowie, dwa olbrzymie kosze różnych jarzyn 
(warzyw) i duży kosz śliwek; p. Andrzejowa Cieńciałowa, żona 
kier, szkoły w Wiśle 2‘80 kg masła i słoik miodu ; p. V. H. 
w P. pocztę przysłane 10 K; p Pachtowa, żona kierownika 
szkoły w Pogwizdowie, kosz śliwek i koszyk jabłek , p. dr. A. 
Knapczyk, lekarz w Boguminie 10 K. p. Filipek, majster ślu­
sarski w Cieszynie 2 K; p. Teodor Niebrój obywatel w Polskiej 
Lutyni 2 K ; tenże, zebrane na weselu p Józefa Helisa w P. Lu­
tyni 1 K 86 h; chłopiec z Ustronia (nie podał nazwiska ofiaro­
dawcy) 2’/t kg słoniny i l1/, kg nralcu; p. Anna Górniakówna 
w Sibicy 5 worków ziemniaków ; p. Leonard Świba, kier, szkoły 
w Brennej 4 K ; N. N. w Pruchnej z K. — Za wszystkie te dary 
Zarząd »Macierzy« składa szanownym ofiarodawcom serdecznv 
»Bóg zapłać«.

— Z Bielska-B ałej. Do jakiego .stopnia do 
chodzi w fabrykach bielsko-bialskich rozwydrzenie 
socyal-demokratów i w jaki sposób uczy ich »to­
warzysz* Arbeitel pojmować zasady: wolności, 
równości i braterstwa, niech służy choćby znowu 
jeden fakt z wielu, jakie się u nas dzieją. Do fa­
bryki tkackiej Grąubnera przeszedł do pracy jeden 
?. robotników chrześciańskich. W kilka dni przy­
szli do niego socyaliści z żądaniem, żeby wstąpił 
do organizacyi Sucyalistycznej. Robotnik ten wy 
śmiał żydowskich pachołków, którzy następnie 
poszli do majstra z żądaniem, żeby tego robotnika 
wydalić z pracy, w przeciwnym razie będą strej 
kować. Majster, człowiek uczciwy i dobry katolik, 
nie uląkł się czerwonych i żądania ich podłe od­
rzucił. Nadzieje socyalistów spełzły więc na niczem. 
Nie można pominąć tego, że dowodził przy tem 
wszystkiem człowiek, który został wyrzucony z or­
ganizacyi chrześciańskicj za awantury jakieś, a 
którego socyaliści przyjęli z otwartemi rękami 
i używają go do tak podłych celów. I to nią się 
nazywać braterstwem I —

— Socyal - demokratyczne żydy : dr. Gross 
i Arbeitel nie korzystają z paragrafu 19. Myślą 
sobie, że jeżeli Daszyński mógł spokojnie przyjąć 
i zupełnie nie reagować na zaizut defraudanta, 
zrobiony mu przez gazety, to i oni mogą zarzuty 
im uczyn’one przyjąć tem bardziej, że są one zu­
pełnie słuszne. —

— W Białej aresztowano ściganego listami 
gończymi domokrążcę Jana Jędrzykowskiego, po­
chodzącego z pod zaboru rosyjskiego. Areszto­
wany jest oskarżony o zdradę stanu. Opi ócz tego 
aresztowała bialska policya trzech włóczęgów i 
złodziei zawodowych. Jeden z nich przyznał się, 
że podczas manewrów cesarskich ukradł z kasami 
strzelców w Bielsku rozmaite mundury, za co 
siedzi w areszcie podejrzany o kradzież jeden z 
żołnierzy tego pułku. —

— Z Dzidzie. P. Jan Budny, zasłużony oby­
watel tutejszej gminy i do niedawna członek wy 
działu gminnego, obchodził w niedzielę, d. 7. b. 
m. w gronie rodzinnem swoje 70. urodziny. Po­
mimo sędziwego wieku zarządza jeszcze swojem 
gospodarstwem i wykonuje rzemiosło introligator­
skie. Zacnemu współobywatelowi życzymy, aby 
go Pa« Bóg jeszcze długo zachował pomiędzy 
nami 1 —

— JSiaE’a polska szkoła publiczna liczy -233 
dzieci, udzielają w niej nauki dwaj nauczyciele 
i jedna nauczycielka. P. kierownik Kmiecicki był 
zmuszony wziąć dłuższy urlop dla poratowania 
zdrowia. Po jego powrocie do pracy będzie nauka 
udzielana w czterech oddziałach. —

— Siostry Felicyanki nabyły niedawno od 
p. Nitscha kamienicę z ogrodem za 54 500 kor., 
w której mają zamiar urządzić ochronkę dla dzieci 
a później szkołę domowo - gospodarczą dla dziew­
cząt. —

— D. 31. z. m. założono tutaj w hotelu Ge- 
bauera oddział »Nordmark*. Zapisało się podobno 
z 80 członków, a na czele tej potęgi stanął nie­
jaki Walaschek, inżynier kolei północnej. Panowie 
Pretzner i Walaschek godnie reprezentują germa- 
nizacyjną działalność tej kolei. —

— Z FrysztatU. W sobotę odbył się tu po­
grzeb ś. p. Jana Kolarza, robotnika przy koksie. 
Umarł on wskutek zatrucia krwi, które powstało 
zanieczyszczenie nieznacznej rany. Do szpitala 
w Cieszynie, dokąd go lekarz kazał zawieść, nie 
dostał się, bo nikt nie chciał dać w'ozu ani koni. 
Może tam byłoby się go dało jeszcze uratować. 
Dlatego musimy wezwać gminę frysztacką, aby 
na podobne wypadki postarała się o odpowiedni 
wóz i o konie. —

— Z Jabłonkowa. Czy można wynagrodzenie 
otrzymać za agitacyę wyborczą? Taką sprawę 
przed paru dniami rozstrzygnął tutejszy c. k. sąd 
powiatowy. Pan A. A., restaurator zaskarżył p. J. 
Niemczyka o zapłacenie długu, wynoszącego kilka 
naście koron za pobrane wiktuały. Ponieważ p. 
Niemczyk odwołał się, że ów dług mu swego 
czasu p. A. darował jako wynagrodzenie za żmudę 
przy agitacyi wyborczej do rady gminnej i to udo­
wodnił, przeto sąd skargę odrzucił i do tego koszta 
sądowe na p A. nałożył. Czy p. Niemczyk znowu 
agitować będzie, niewiadomo. Nie zaszkodziło się 
dowiedzieć o tem, ki“dy u nas wybory tuż przed 
samymi drzwiami. —

— Z Lipowca. U nas jest stary zwyczaj, że 
się po pogrzebie odbywają pijatyki. Nasz sprytny 
gospndzki, żydek, gdy usłyszy konajączkiem 
dzwonić, bieży zaraz z butelką i prosi pogrzebni- 
ków do siebie. Już się zdarzyło, że się jeszcze

dusza z ciałem nie rozłączyła, a pan żydek się 
już kłaniał. D. 1. b. m. odbył się tu pogrzeb 
ś. p. Heleny Jaworskiej. Powstała walka pomiędzy 
gospodzkim żydem a chrześcianinem. Nasz ludek 
ma coraz więcej oświaty, więc wie, kogo ma po­
pierać, gdy koniecznie do karczmy po pogrzebie 
wejść musi. —

— Z Niemieckiej Luty .ii. W piątek, dnia 5. 
b. m. o godz. 5*/a wieczorem spłonęła chałupa 
drewniana p. Walentego Sebery w Niem. Lutyni, 
który obecnie jest w Ameryce, tylko żona tegoż 
z dziećmi i brat tejże tu mieszkają. Pożar wszczął 
się na strychu, prawdopodobnie z komina ; mie­
szkańcy prawie siedzieli przy wieczerzy, więc nie 
wiedzieli nic, aż było zapóźno ratować, wiec co 
się znajdowało na strychu, • t. j ubrania i t. p,, 
podobno i pierzyny, spłonęło do szczętu, tylko 
z izby zdołano coś uratować. Stodołę udało 
się straży ogniowej uratować. Mieliśmy dłuższy 
czas spokój bez nieszczęśliwego wypadku, aż tu 
znów nieszczęście. Wiec ostrożnie z ogniem, bo 
strzeżonego Pan Bóg strzeże. —

— Z Oldrzychowic. Kółko amatorskie tutejszej 
młodzieży urządza w te niedzielę, dnia 14. paździer­
nika b. r. w sali p. Adolfa Pollaka po raz pierw­
szy w Oldrzychowicach przedstawienie ama­
tor g k i e z następującym programem : 1. >K u 1 tur­
ni k «, wesoła sztuka w dwóch aktach. 2. Mono­
logi, deklamacye, śpiewy. 3. Zabawa przy dźwię­
kach doskonałej muzyki. Początek o godzinie 7. 
wieczór. Wstęp: 80 h. pierwsze miejsce, 60 h. 
drugie miejsce. — O liczne przybycie prosi Szan. 
obywateli z Oldrzychowic i okolicy Komitet. —

— Z Orłowej. W kopalni Głównej w Orłowej 
zdarzyło się w niedzielę, d 7. b. m. nieszczęście. 
Przy rannym wyjeździć górników wypadł jeden 
z nich, Józef Krajina z windy i zabił się na miejscu. 
Ciało przedstawiało krwawą masę. Nieszczęśliwy 
osierocił żonę i 8 nieletnich dzieci. —

— Z Pastwisk. * Gwiazdka* ogłosiła już 
Szanownym Czytelnikom, iż zgromadzenie ludowe 
»Związku śl. katolików* odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 15. października w święto św. Jadwigi, 
o godzinie 3. popołudniu na Pastwiskach w sali 
gospody p. Neumanna »na Równinach«. Na to 
zgromadzenie was wszystkich katolików miejsco­
wych i z okolicy jak najuprzejmiej zapiaszamy, 
nadto prosimy was wszystkich Szan Czytelników, 
iżbyście wszystkim swoim znajomym, którzy 
* Gwiazdki* nie czytają, to ogłosili, żeby wszyscy, 
którym dobro polsko Katolickiego ludu leży na 
sercu, jak jeden mąż przybyć zechcieli. Każdy 
dobrze myślący, chcący coś przemówić, może za­
brać glos. Zgromadzenie to będzie pierwszem na 
Pastwiskach odkąd »Związek śl. katolików* ist­
nieje. Jeszcze was raz miejscowych i wszystkie 
sąsiednie gminy jak najuprzejmiej zapraszamy i 
spodziewamy się, iż obszerna sala u p. Neumanna 
będzie po brzegi wypełniona. Pastwiszczanie.

— Z Plosku. Tutejsza »Czytelnia młodzieży 
katolickiej« rozwija coraz większą działalność. 
Niedawno utworzone Kółko amatorskie uizadza 
już czwarte tego roku przedstawienie. Odbędzie 
się ono w niedzielę, dnia 21. b. m. lecz nie w 
Piosku tylko w Bukowcu u p. Pawlasa z nastę­
pującym programem : 1. Słowo wstępne. 2. Ode­
granie sztuki p. t. »X. Pawilon* (rzecz z czasów 
powstania w r. 1863.) 3. Na zakończenie wesołe 
monologi. Dalej wiec, obywatele Bukowca 1 W. 
dzieliśmy jak niedawno licznie stawiliście się na 
zgromadzenie »Związku śląskich katolików*, stawcie 
się i na wyż wspomniane przedstawienie amator­
skie, gdyż nie jest to żadna komedya, tylko jest 
to prawdziwie pouczająca i miła po pracy roz­
rywka. —

— Z Trzyńca. Smutna wiadomość o zaraźliwej 
chorcbie, zwanej tyfusem, przestraszyła całą wioskę 
tutejszą. Chorobie tej uległo już okuło 20 osób, 
które odwieziono do tutejszego arcyks. szpitala. 
Fizyk okręgowy z Cieszyna dr. Pustówka przyje­
chał tu i obchodząc domy tutejszych mieszkańców, 
troszczy się o ile możności, żeby stłumić w za­
rodku ów tyfus, lecz będzie to trudne zadanie, bo 
tutejsza gmina jest bardzo przepełniona ludnością 
robotniczą, w fabrykach i hutach zatrudnioną. 
O tę ludność teraźniejszy zarząd tutejszego 
przemysłu nic się nie troszczy. Musimy napiętno­
wać zarząd fabryk trzynicckich, który się tylko 
o to troszczy, żeby siłę i zdrowie robotnika wy­
zyskać i Polaków przerabiać na Niemców, lecz 
o inne środki, do życia robotnika niezbędnie po­
trzebne, już się nikt z tych panów nie troszczy. 
Przecież za czasów, gdy tutejsze fabryki były wła­
snością arcyks. Fryderyka, przynajmniej troszczo­
no się chociaż o pomieszkanie w pańskich »kolę-
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ni ich« dla robotników, lecz dzisiejszy zarząd austr. 
tow. górniczo-hutniczego o pomieszkania dla ro­
botników wcale się nie troszczy, chociaż robotni­
ków córa' więcej tu przybywa. Tego roku jeszcze 
żaden robotnik pańskiego mieszkania nie otrzymał, 
chociaż ich jest kilkadziesiąt opróżnionych i zam­
kniętych pomieszkań. Więc nic dziwnego, że dro­
żyzna i brak pomieszkań tu w Trzi ńcu i w oko­
licy daje się boleśnie we znaki biednym robotni­
kom. Każda mała i niezdi owa komórka w domach 
tutejszych właścicieli zapełniona jest ludźmi. Po­
nadto gospodarze przed kilku miesiącami podwyż­
szyli czynsz robotnikom. Nic zatem dziwnego, że 
tu tyfus powstał i rozszerza się.

W tej sprawie niedoli robotniczej prosimy 
Świetny zarząd »Związku śl. katolików«, ażeby 
raczył się ową niedolą robotników trzynieckich 
łaskawie zając i spiawić, żeby zarząd trzynieckich 
hut i fabryk ze względu na niskie zarobki w dzi­
siejszych ciężkich czasach, przynajmniej w pomie­
szkania swych robotników zaopatrzył. —

— Polak biskupem w Turcyi. Niedawno 
bawił w Galicyi przybyły tam w odwiedziny do 
swych krewnych biskup z dyecezyi aleksieńskiej 
z Albanii ks. Fr. Malczyński. Wskutek udziału w 
powstaniu styczniowem opuścił on w r. 1863 Polskę 
i bawił najpierw kilka lat w Rzymie. Następnie 
przebywał w Konstantynopolu, a od 25 lat prze- 
s do jest biskupem w Albanii. Dyecezyanie ks. 
Walczyńskiego składają się przeważnie z byłych 
mahometan, nawróconych na katolicyzm. —

— Niemiecka prawda. Niemiecka gazeta 
» l olkszeitung« przytacza w swoim fejletonie z 5. 
października 1906, nr. 275., stron. 9., następujące 
prawdziwe, w swojem rodzaju charakterystyczne 
zdarzenie pod napisem »Szyler a Prusacy« : Butny 
Prusak, właściciel rycerskich dóbr i stary Saksoń- 
czyk siedzieli razem, krótko po roku 1866 przy 
jednym stole i politykowali ze sobą, a w szczegól­
ności omawiali sptawę anneksyi Hanoweru przez 
Prusaków. Przy tej sposobności debatowali o Szy- 
lerze. Prusak twierdził, że Szyler właściwie nie 
jest niemieckim poetą i nie zasługuje na tę cześć» 
jakiej doznaje z strony Niemców, a widząc zdzi­
wienie Saksończyka, ciągnie dalej Prusak: »Obstaję 
przy mojem twierdzeniu, bo oto widzi Pan : Szyler 
dla Francuzów napisał »Die Jungfrau von Orlean«, 
dla Włochów »Die Braut von Messina«, dla 
Hiszpanów »Don Carlosa«, dla Szwajcarów »Wil­
helma Telia«, a czy może mnie powiedzieć co 
też Szyler napisał dla nas Prusaków?* Z sarka­
stycznym uśmiechem odpowiada Saksończyk 
butnemu Prusakowi: »A no brachu, a nie znasz 
» Zbójców« ? Trafił prawdomówny Saksończyk 
w samo sedno. —

— Straszna tajemnica klasztoru żeńskiego. 
»Odkryły« gazety socyalistyczne, a powtarza 
• Robotnik Śląski w nr. 39. Pisał on, że w Ostrzy- 
homiu na V^egrzech w zakładzie dla dziewcząt, 
które uczone i wychowywane bywają przez 10 
zakonnic pod kierownictwem ks. Sipasa i 2 świec­
kich nauczycieli, odbywały się nocami tańce so- 
domskie w obecności i przy współudziale zakonnic 
z przełożoną i ks. kanonika. Na tym gorącym 
uczynku złapani zostali wszyscy według • Rob.* 
przez prowincyonalną przełożoną zakonu, która 
niespodzianie w nocy przybyła do zakładu. Otóż, 
jak się pokazało, na całem zajściu niema anj 
okruszyny prawdy, lecz wszystko jest zełgane 
Przełożona zakładu nie liczyła 60 lat, lecz 76 lat 
i prosiła o uwolnienie z miejsca z powodu długo­
letniej ciężkiej choroby. Dlatego już 30. czerwca 
przyszła nowa przełożona, aby rozpocząć na przy­
szłym dniu coroczne ćwiczenia duchowne i objąć 
kierownictwo zakładu. Prowincyonalna przełożona 
przybyła zaś nie w nocy ani niespod pianie, lecz 
w biały dzień i przyjmowana uroczyście. W wili, 
gdzie się owe tańce odbywać miały, była kilka 
razy, bo rozchodzi się o to, aby tam dla chłopców 
irządzić ochronkę. Ks. Sipos nie został wydalony 

z zakładu, lecz uczy dotąd, jak przedtem gorliwie

nauki religii w zakładzie Jak widać, całe zajście 
jest zmyślone na to, aby się oburzył świat na te 
grzeszne zakony żeńskie. Lecz jakże taka plotka 
mogła powstać? Otóż w zakładzie (a nie we wili) 
jest gramofon, który gra różne kawałki a także 
śpiewy. Słyszał więc z pewnością jakiś żydek 
redaktor śpiew męski i zamiast przekonać się, że 
to głos męski z gramofonu, napisał zaraz całą 
bajkę o nocnych schadzkach i zabawach. A wszyst­
kie gazety, dla których »religia jest rzeczą pry­
watną«, oddrukowały plotkę, póki była ciepłą, 
aby nasycić żądnych takiego pokarmu towarzyszy. 
O odwołaniu, nakazanem 8. przykaz iniem, rozumie 
się nie może być u nich mowy, boby się zaprzeć 
musieli zasady towarzysza dra Quarka, która 
opiewa: »Kłamać musimy, gdzie się da.« Socy. 
alistyczni robotnicy l Macie już mniej głodu po 
przeczytaniu takiej obrony Waszej przez •Robotnika 
Śląskiego*t Przynajmniej nie musiciesię wymawiać, 
że nie jesteście klerykałami. — P- W-

— Jak niemiecka gazeta potrafi pisać. 
» Volksblntli w Gracu, dawniej organ obecnego 
ministra pana dra Derschatty, pisał z okazyi utwo­
rzenia nowego rządu, za czasów pana Gautscha — 
»punkt ciężkości monarchii austryackiej przenosi 
się w obecnej chwili •nach Halbasün* (do Galicyi), 
ponieważ Koło polskie wystąpiło energicznie 
przeciw rządom Gautscha i domagało się utwo­
rzenia ministerstwa parlamentarnego. Niespełna 
pół roku później ta sama gazeta * Volksblatt* 
pisze z okazyi podróży pana ministra dra Der­
schatty do Galicyi o Krakowie: »Minister był 
olśniony skarbcem, który jest dowodem wymow­
nym prastarej wysokiej oświaty i kultury polskiej ; 
Polacy słusznie mogą być dumni z tego« i t. d. 
Jakżeż sądzić o takich gazetach ? —

— Kasy oszczędności w Europie. Najwięk- 
szem powodzeniem n mieszkańców cieszą się kasy 
oszczędności w krajach skandynawskich. W Danii 
przeszło 50 proc, mieszkańców posiada książeczki 
oszczędnościowe, w Szwecyi 35,76 proc, a w Nor­
wegii 32,09 proc. Następnie idą: Belgia 29,70 proc., 
Francya 29 proc., Prusy 26,28 proc., Anglia 25,97 
Holandya 24,98 proc , Włochy 19,39 proc., Austrya 
18,79 proc, i Węgry 6,89 proc. —

— Najstarsza kobieta. W jednym ze szpitali 
madryckich mieszka od 17 lat niejaka Marya 
Józefina Nieta, urodzona dnia 7. października 1781 r., 
licząca więc obecnie bez mała 125 lat. Jest to 
drobna, miła staruszka, nie wyglądająca nad lat 70. 
W 15. roku życia wyszła Marya Józefina za mąż, 
za kelnera kawiarnianego i wyjechała z nim do 
Kadyxu. Gdy mąż jaj umarł, była praczką na 
dworze króla Karola V. Wyszła wówczas za mąż 
powtórnie za cieślę Antoniego Gonzelesa, z którym 
miała 22 dzieci Po 2.i-letniem pożyciu z drugiem 
mężem Marya straciła go a następnie przeżyła 
wszystkie swoje dzieci. Lekarze, którzy odwiedzają 
staruszkę w szpitalu codziennie, oświadczają, że 
serce jej, mózg oraz narządy trawienia są zupełnie 
zdrowe, wobec czego, jeżeli nie nastąpi śmierć 
przypadkowa, najstarsza w swiecie kobieta może 
przeżyć jeszcze szereg lat.

— Bogactwo Indyan. Ciekawe szczegóły o 
bogactwie Indyan zawiera sprawozdanie urzędowe, 
ogłoszone na kongresie Stanów Zjednoczonych. 
Istnieje w tychże Stanach plemię indyjskie Osogów, 
Okiahamy, które jest jakby najbogatszym na 
świecie narodem. Każdy Osag posiada przeciętnie 
w banku depozyt w kwocie 9300 dolarów, które 
mu przynoszą 5 procent dochodu, a prócz tego 
obszar ziemi wielkości mili kwadratowej, której 
wartość sięga 23.000 dolarów. Ogólna liczba 
Indyan w St. Zjednoczonych i Kanadzie wynosi 
400.000; z tych 99.000 mieszka w Kanadzie, a 
około 300.000 w Alasce. Cały majątek plemienia 
indyjskiego wynosi przeszło bilion dolarów. W 
ciągu ostatnich lat 20 rząd kupił od Indyan 60.000 
mil kw. ziemi co przyniosło sprzedawcom przeszło

600 milionów dolarów czystego zysku. Sprawozdanie 
wspomniane stwierdza, że kultura rolna u Indyan 
stoi na wysokim stopniu i że wartość samych 
płodów rolnych, jakie zbierają ze swoich pól, wy­
nosi 7 mil. dolarów rocznie. —

— Zanik jaskółek- Systematyczne obliczenia, 
przeprowadzone jesienią podczas odlotu ptaków 
na południe, wykazują, że ilość jaskółek zmniejsza 
się z roku na rok. Dr. Gängler przypisuje ten 
fakt dwom głównie przyczynom. Z jednej strony 
nikną coraz bardziej miasta niebrukowane, zwła­
szcza małe i średnie — a w brukowanych jaskółka 
trudno bardzo znajduje warunki do życia konieczne ; 
potrzebuje ona bowiem do budowy swego gniazda 
wilgotnej ziemi ulicznej, którą można z łatwością 
ulepić. Takiego materyału budowlanego niema 
wszakże w miastach brukowanych. Nadto zaś 
utrudnia życie jaskółce zmieniony sposób uprawy 
roli, gdyż poczwarki owadow. które stanowią 
jej pokarm, nie są w ziemi obecnie tak obfite, 
jak dawniej, gdy pola często przez długie lata 
leżały odłogiem. Zmiana tych warunków ekono­
micznych jest zatem powodem zmniejszania się 
liczby jaskółek. —

— Niezwykła śmierć włamywacza. W Ber­
linie do kantoru fabryki płaszczy Adolfa Cohna 
włamało się w nocy kilku złodziejów, którzy na 
tychmiast zabrali się do rozbijania kasy wertheimo- 
wskiej. Ponieważ drzwi i zamki kasy opierały się sku­
tecznie wszelkim świdrom dłutom i piłkom, więc wła­
mywacze uciekli się do wysadzenia drzwi za pomocą 
materyi wybuchowej. Jeden z nich wypełnił, jak 
się zdaje, prochem wnętrze kasy przez otwór zamku, 
wsunął lont i podpalił go. Ponieważ prawdopo­
dobnie lont za powoli się tlił, więc włamywacz 
ów, przyklęknąwszy przed kasą, chciał bliżej zba­
dać sprawę. Nagle nastąpił wybuch, drzwi kasy 
wyleciały w powietrze i uderzyły klęczącego przed 
niemi włamywacza tak silnie, że rozbiły mu czaszkę 
i zabiły na miejscu. Wspólnicy z obawy, że huk 
wybuchu obudzi mieszkańców domu, umknęli, 
pozostawiwszy zwłoki obok kasy. Wybuchu nikt 
jednakże nie słyszał i dopiero nazajutrz wezwana 
policya stwierdziła, że śmierć tak niezwykłą po­
niósł znany władzom bezpieczeństwa włamywacz 
Otton Preuss. —

— Obiła sędziego. Ciekawa scena rozegrała 
się w mieście Vinna w Ameryce. Dwudziestoletnia 
córka farmera Łucya Grove zbiła w straszny spo­
sób sędziego Heninga. używając do tego bagota, 
splecionego z drutu miedzianego. Kilkaset osób 
przypatrywało się tej operacyi i oklaskami za­
chęcało dziewczynę do dalszego bicia. W końcu 
Hening zdołał rzucić dziewczynę na ziemię, a sam 
uciekł. A oświadczył, że nie będzie jej skarżył. 
Powodem tego zajścia był niesprawedliwy wyrok, 
wydany przez Heninga. —

^OOOOOOOOOOOOOOOOOK

? Młyn wodny ž

0 amerykan mały, prawie od 100 lat istnie- Q 
0 jący* rentujący się bardzo dobrze, jest z Ç* 
0 powodu podeszłego wieku właściciela zaraz Q 
0 do sprzedania. Do tego należy 6 morgów 0 
0 ornego pola I. klasy, tuż kolo młyna po- 0 
0 łożonego. Ze względu na wielką siłę 0 
0 wodną, któi a nawet w czasie posuchy jest 0 
0 pewna, młyn ten może być znacznie po- 0 
0 większony. Położony jest blisko szosy a 0 
0 oddalony 2 kim. od stacyi kole/, i od Ô 
0 miasta Wartość 20 tysięcy kor.; połowa 0 
0 może zostać zaintabulowaną. Q
0 Uprzejme zgłoszenia pod adresem: Ó 
v „Młyn wodny“ do Administra- 0 
X cyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“. 0 
0 01OOOOOOOOOOOOOOOOOF
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taiiKv Snilzeir ' aj R
Największy sklad snkna w Cieszynie 

ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 
Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­

nych doskonałych kamgarnów. (3j 
fj®“ Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “W 

Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Melki młyn w Cieszynio
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, ie w mc-.ch składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul Szersznlka w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaj 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaj? równiei na drobne w torebkach 
po najtańszych cen ach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję takie ŹytO Í pszenicę, plącąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(si) z poważaniem Jan Fasan.

IW" Dla miłośników
ogrodnictwa. "WS "Wl

Z powodu śmierci właściciela jest w pobliżu 
Bogumina dworca 2-morgowy wielki ogród z 
szlachetnymi owocami wraz z szczepnicą i obszer- 
nem, zdrowem pomieszkaniem zaraz pod do­
godnymi warunkami do wynajęcia. Chodowla 
drobiu korzystna. Bliższych wiadomości udzieli

Sabina Russe k
w Niemieckie« Lutyni.

Karola ftctei ferai m i rrtw
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości uiedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca sie P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwlńs kie piwo ees arskie i pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaez’.»i potrawy i z laną dobrą kawę.

(2Ô) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Prawnie zastrzeżone.
Każda ImlŁacya i przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
□Thierry'ego Iłalsam 

z zieloną marką ochronną : zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany prry ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kobee, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka Bpeoyatns flaszka z zamknięciem paten- 
towanem G franko."

Thlerry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesem » wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. ,6)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-SauerLrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko, 

w W prawie wszystkich większych aptekach i drogeryaoh. "VI

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Borjmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkł, w drogueryl W Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera i J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Nctala we 
Frýdku; w drogueryl O. Peřiny w Mlstku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

J\nn. Wierofiski
= kuśnierz ■ -..........-

skład kapeluszy i wyrób czapek
ul Stefanii 58 CIESZYN uh Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak najtaniej.

Sp s kalendarzy na rek 1907
i książek wysyłam zupełnie darmo i franko.

Edw. Feitzinger, księg nakładowa, Cieszyn 
(Śląsk austr.}.

« W* Odsprzedającym wysoki opust!

Do p. p. Rekrutów !
Handel mój z proprytetami, przyborami wojsko­
wymi oraz przepisanymi kuframi polecam łaskawej 

uwadze
ADOLF ROSTHAL ul. t orska 18, obok kasami.

Wszech nauk lekarskich

D= Leon Rybak
przesiedhl się z Strumienia do

Chybi
mieszka naprzeć w arcyks. cukrowni 

i ordy nuje jak przedtem.

•e•<B3Ci&®«ó 3*® ®ąo®  a®® )••••
Nisle gospodarstwo

blisko lasu dom z 4 pokojami, stajnią, strychem, 
piwnu ą, 3 '/a morgu roli i kamieniołomem jest tanio 
do sprzedania. Wiadomość u strażnika kolejowego 

w Wędryni przy C:eszynie.
®c®®c^®®© ł®®®®®®®«#®®®®

Wątroby gęsie mionýčh po 
wyżej 40 dkfc 

: wagi kupuje po wysokich cenach -------
Ludwig Weehsberg

CIESZYN, Stary Targ nr. f>.

Z powszechnie znanych i znakomitych

Ęm i urzemćff pasterskich
do ludu wiejskiego

! Ks. Biskupa Fischera
'opuścił prasę T. II. i jest do nabycia w księgarni
Andrzeja Jurzyńskiego w Przemyślu.
CENA K 5.—, z portem K 5.35, w opasce poleconej K 5 60.

Poprzednio wydane tomy kosztują:
T. I. z przesyłką pocztową ... .......................K 5 35
T. III. > > > ....... 4.35

w opasce poleconej o 25 h więcej

PAPIER 
ogniotrwały 

asfaltowy i do terowania, w najlepszej Jakości
Trawerzy do sklepień. Cement szczakowski. 

Okucia do budowli, Piece żelazne.
Pompy żelazne, Rurki Żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne. 

Wagi centymalró do ważenia bydła. 
Kasy żelazne ogniotrwałe. - . _ =-=
Krzyże grobowe szczerym ziotem złocbnt 

Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 
do transportu mleka.

Kosze, kufry i torbki podróżne.

JT Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenaih najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W CieSZynifc, wielkie podsienie.

Młocarnio, parowu “W
3’/a' ang. z podwójnem czyszczeniem, cylindrem gatunkującym^ 
dająca czyste zboże do worka, ze słynnej fabryki Clayton 
Shuttlewort h, używana, gruntownie odnowiona wraz z loko— 
mobilą 4-konną z tejże fabryki, jest za przystępną cenę dc 
sprzedania. — Wiadomość bliższą udzieli Karol Krzywoń, 

właściciel dóbr w TrzycieŻU.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÔ'Va'STÊiN
ul. Stefanii nr. 41 • CiESZYN • ul. Stefanii nr. 41

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakryeia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlklery, gramofony 

i t. d. Stos wne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

13®“ Fiha bogumińska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowarzyszenia zaiejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczlonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za cafe pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego. 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizaey» 

półroczna.

Włosy na głowie. Wąwy.
10^* Jedynym środkiem 

który po krótki :m, ale według przepisu wykonanem 
użyciu wywołuje nowy porost włosów, jest

Joim'n Cj-i.veii-Bnrlrigh’a 

pomada na, porost włosów 
Każdemu, kto jest łysy, albo ma mało włosów, daję zapewne

LWT* Jedyną sposobność “TP4 
wypróbowania tego słynnego środka na porost włosów 

i to bez kosztów.
John CraVPn-Bur'eîflh, który wcześnie wyłysiał, po­

znał pod cór s swej podróży do Szwnjcaryi pewnego uczo­
nego, który go się zapytał, czy chce znowu mieć włosy 

na głowie. Jakkolwiek 
John Burleigh już dawim 
przyzwyczaił się do łysiny, 
dał na pytanie twierdzącą 
odpowiedź z ciekawości i 
zabrał od uczonego re­
ceptę, którą mu tenże po­
lecił wykonać.

Przyszedłszy do Ge­
newy, zaraz wykonał re­
ceptę i użył preparatu, 
nie wierząc wcale w jego 
skuteczność, po tylu innych 
próbach z rozmaitemi po­
madami. Lecz patrz ! po 
trzech tygodniach zaczçlv 
mu rość włosy na głowie, 
a w 14 dni później na 

John Craven-BurlelKh. głowie miał gęste włosy. 
Poslnł czę>ć tej pomady swoim dwom przyjaciołom i 
także ci osiągnęli ten sam zdumiewający rezultat. Od tego 
czasu sprzedaje John Cray en-Burleigh ten środek ku 
szczęściu ludzi, do czego dał mu pozwolenie wynalazca 
i dziś istnieje niezliczona liczba dobrowolnych pism 
dziękczynnych i świadectw, w których chwali się tę po­
madę jako działającą niezawodni8.

Żeby więc każdy przekonać się mógł o niezawodnem 
działaniu tego środka, wysyła się każdemu na żądanie 
pewną ilość na próbę Kto zauważy, źe włos po użyciu 
tej pomady zaczyna inu wyrastać, może zamówić dalszą 
ilość za umiarkowaną cenę.

Uprasza się o wszelkie informacye zwracać pod 
adresem : Wilham Sn.ott, Wiedeń. Scott posyła darmo 
każdemu, kto mu poda swój dokładny adres i 20 hal. w 
markach (za przesyłkę i opakowanie) i powoła się na te 
gazetę, próbną ilość tego środka.

William Scott
Wien, I./&65 Franz Joscfs-Kai 19,

Bwem łysy

Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Wydawca- Franciszek Tomiczek, wł. lealu. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadoincściom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Nurom pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogurninie (dworzec): Otto Müller; w Osiowej: Józef Nowak. — 

------- Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ------

Wszystkie listy, korespondencye. czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Fjdal'Cyi
i Administracyi ..Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 17. października 1906. Nr. 70.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błor. 
Melchiora Grodzieckiego “ w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . 3 » óO » 
kwartalnie . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej
Całorocznie 6 A' — h 
półrocznie . 3 * — *
kwartalnie . . 1 » 50 »

I Wychodzi w środę i sobotę 
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 A od wierszn 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna- 

cznie taniej.

Rozpoczął się nowy kwartał, 
zapraszamy w ęo do przedpłaty na 
„Gwiazdkę Cieszyńską“.
Prenumerata z przesyłką pocz­

tową wynosi:
rocznie . . . . 7 K — h
półrocznie . . . 3 K 50 h
ćwierćrocznie . . 1 K 75 h

Prenumerata w miej sou wynosi : 
rocznie . . . . 6 K — h
półrocznie . . . 3 K — h
ćwierćrocznie . . 1 K 50 h

Zarazem przypominamy dłużnikom, 
ażeby uiścić zechcieli jak najrychlej 
swoje zaległości.

Administracya „Gwiazdki Ciesz.“

Zgromadzenie „Związku śl. katolików“ 
w Pastwiskach.

W dniu św. Jadwigi 15. października 1906. 
urządził »Związek śl. katolików-: 17. z rzędu zgro­
madzenie od połowy lutego b. r. Było to pierw­
sze zgromadzenie ludowe »Związku« na Pastwi­
skach. Liczba przybyłych słuchaczy, około 600,
z Pastwisk, Cieszyna i okolicy, naprężenie, z ja­
kiem słuchano wszystkich mówców, zapał, z jakim 
’ch mowy oklaskiwano — dowodzą, że »Związek 
. katolików* i tu ma zwolenników, że praca 
JCS° nad uświadomieniem ludu katolickiego nie 
jest daremna, lecz owszem rzucane przez mówców 
ziarna padają na urodzajną glebę. Taki skutek nie- 
tylko pomnaża nasze walczące szeregi, lecz także 
zachęca przewodników »Związku« do dalszej pracy.

Zgromadzenie zagaił o godz. >/s4. ks. prof. 
Londzin, który powitawszy zgromadzonych, wy- 
łuszc/y?. dlaczego takie zgromadzenia się odby­
wają. Ponieważ otwarci i ukryci wrogowie katoli­
ków tworzą zorganizowane szeregi, więc katolicy, 
nie chcąc ponieść klęski, muszą się również zorga- 
n owac, zespo]lc wszystkie siły do obrony swej

wiary i stanowiska. Podczas manewrów ostatnich 
przybywały najpierw do Cieszyna patrole, a za

I nimi dopiero cała armia. Po lobnie wrogowie 
wiary katolickiej wysyłają takie patrole w postaci 
ustaw, wrogich Kościołowi, a za tymi patrolami 
chcą popłać armie na pobicie zwolenników wiary 
Chrystusowej. I w Au«tryi wrogowie Chrystusa 
wysyłają patrole. Wolna szkoła, rozerwalnośe mał­
żeństwa z ich skutkami, oto przednie straże działal­
ności bezbogich liberałów. Katolicy muszą stanąć w 
obi onie swoich ideałów. W Goleszowie jest góra 

I Chełm, o której jest podanie, że kryje w sobie 
śpiące wojsko, które na znak dany przez wodzów 
obudzi się, porwie za broń i zwycięży wroga. Ta-

1 kiem śpiącem wojjkiem jest i lud katolicki na 
Śląsku, który dotychczas spał. Wodzami są i będą 
Księża, którzy wyszli z ludu i powinni to wojsko 

I budzić do walki w obronie « iary. Księża sląscy 
wyszli z ludu i będą w śród niego i dla niego pra­
cować. Mimo, że wrogowie rzucają się w pierw­
szym szeregu na ksitży, to duchowieństwo i lud 
pó?dą zawsze razem. (Entuzya'-'ivczne oklaski.) 
Księża będą budzić śpiących Katolików, trędą ich 
wodą oblewać, aby ich tylko ocucić.

Po wyborze przewodniczącego, którym jedno­
głośnie obrano p. Klyszcza, kierownika szkoły w 
Pastwiskach, zabrał głos ks. Kałuża z Łazów. 
Mowa jego, przerywana oklaskami, streszczała się 
w odpowiedzi na pytanie: Jakie stanowisko ma 
zająć »Związek śl. katolików« wobec innych stron­
nictw na Śląsku. W sierpniu b. r. utworzyło się 
w Cieszynie t. z. polskie stronnictwo narodowe. 
Zdaje się, że z zawiązaniem tego stronnictwa koń­
czy się na dłuższy czas okres powstawania stron­
nictw. Ponieważ dziś istnieją na Śląsku aż cztery 
stronnictwa, więc trzeba się zastanowić, jakie sta­
nowisko ma wobec tego zaiąc »Związek«. Roz­
wiązanie tego pytania jest tem bardziej potrzebne, 
bo galicyjska prasa twierdzi, jakoby »Zwią-ek« 
rozbijał jedność narodową. Czy my katolicy mamy 
obowiązek trzymać sie »Związku«, czy też po­
zwolić na to, aby Śląsk pozostawić przybłędom 
z Nowego Jorku lub też ludziom, którzy przybyli 
z Galicyi i nie znając ani w przybliżeniu potrzeb 
tutejszej ludności, chcieliby jej narzucić swoje 
przekonania? Chcąc na powyższe pytanie odpo­
wiedzieć, trzeba najpierw rozpoznać, co nas łączy 
a co dzieli z innemi stronnictwami śląskiemi. Łą­

czy nas z niemi chęć podniesienia dobrobytu i 
szczęścia ludu. Pod tym względem zgodzilibyśmy 
się i z socyalną demokracyą. Ale nie możemy 
się zgodzić z nią co do środków, prowadząc) «h 
do powyższych celów. Socyalna demokracya dąży 
do urzeczywistnienia swoich celów droga rewolucyi, 
czyli przewrotu, my natomiast zdążać musimy do 
tego celu drogą ewolucyi, czyli stopniowej -miany 
stosunków w drodze pokojowej. Z tem tedy stron­
nictwem iść nie możemy. Ze stronnictwem ludow­
ców, czyli śląskich radykałów z Frysztatu i stron­
nictwem polskiem narodowem w Cieszynie ląo.y 
nas sprawa narodowa. I pod tym względem mogli- 
b)smy się z niemi godzić. Ale od tych stronnictw 
ddeli mis program, a głównie różnice zapatrywań 
religijnych. Stronnictwo socyalno-demokratyczne 
i ludowcy z Frysztatu otwarcie głoszą, że relig.a 
jest rzeczą prywatną. Podobnie i trzecie stronnic­
two, które jednakowoż, bojąc się otwarcie to na­
pisać, stara się to ująć w frazes : religia jest 
sprawą serca. — Na to. że religia jest rzeczą pry­
watną, żaden dobry katolik godzić się nie może, 
bo my dobrze wiemy, co znaczą słowa : Religia 
jest rzeczą prywatną, bo jako najlepszy dowod 
może nam służyć Frajicya. Ponieważ religia jest 
rzeczą prywatną, więc wszystko, co jej dotyczy, 
jest prywatne. I na tem się opierając, pozabierał 
rząd francuski kościoły, dobra kościelne, pozamy­
kał szkoły zakonne i t. d. Religia jest rzeczą pry­
watną. wiec ją wyrzucić ze szkoły. Młodzież wy- 
chowywanoby na pogan i wtedy albo rodzice 
dzieci musieliby pojedyńczo posyłać na naukę re- 
ligii, albo też ksiądz, jak misyonarz w dzikich 
krajach, musiałby skupiać lub pojedyńczo uczyć 
dzieci.

Dalszem następstwem zdania: religia jest 
rzeczą prywatną, byłaby rozerwalność związku 
małżeńskiego. A o skutkach tego mówca niepo- 
trzebuje mówić, bo to wszyscy znają. Wszystkie 
te następstwa potwierdza czynem socyalna demo- 
kracya. Stronnictwo radykalne, t. z. ludowców 
we Frysztacie w ostáních czasach pod tym 
względem trochę się uciszyło. Wiedzą bowiem 
jego przewódcy, że głosząc hasło : religia jest 
rzeczą prywatną, me będą mieli wśród naszego 
ludu zwolenników. Mimo to, gdzie tylko mogą, 
to w swoich pismach zaczepiają religię. Gdy 
w tym roku odbywał się w Chebie, w Czecha«, h.

î Tôxielr.
r,,ra- Witejże Jónku, skądże idziesz taki 

wiesioły.
Jánek. Ale braciszku, idę ci z daleka i słyszo- 

łem, że socyaliści zaczynają prowadzić wojnę po­
między sobą.

'cura. Jakto, wojnę, dyć oni chcą katolickich 
ks>ęiy nruczyć jak się nio jeden z drugim miłować 
i bliźnich podpierać.

z'£'^- Jo sie uż dowiedzioł i przeskumoł, 
jako jest ta ich miłość bliźnich, momy dowód, jak 
sję di. Kluszyński kochają z redaktorem Frydlem, 
tera; przyszli do takich kłopotów, że z tego zało­
żone już s ( sądy. za drugi momy najlepsze 
dowody od niedowna. Kiedych jo przyszoł do 
Frysztatu i zachciało się mi pić i stawiłem się na 
szklonkę piwa do restauracye pod Biołego orła 
. kiedych wloz do izby szynkownej, to widziołech. 
że były wszystki stoły pozasiadane, że nima dlo 
mnie placu i tyid/iołem wedle jedną osobną izbę, 
w której siedziało pore ludzi, a ponikierzy mieli 
jakisi katalogi przed sobą odewrzyte i taki kupy 

1 gazet i zamyślołech se też tam iść siednoć do tej 
izby, ale jo tu widzę, naroz zaczvnaja pomktórzy 
ludzie wychodzić, i szklonki nieśli ze sobą, co 
mieli w nich nalote do wypicia, i jo się też naroz 
zastanowił przy dwierzach, i jeden, który siedzioł 
przy dwierzach, dopił piwo i poszeł i zaroz miołech 

, plac se siednąć.
Jura. I co było dali w tej osobnej izbie, że 

musieli wychodzić z ni
Junek. No być że jeny cierpliwy, uż ci 

wszystko powiem, coch się tam dowiedzioł i słyszoł. 
Był ci tam jeden z czerwoną krawatką bez westy 
i zaczon im tam tela cosik opowiadać i tu naroz 
słyszeć ostre słowa: ty se myślisz, że jo z Unie 
żyję, abo myślisz, że jo jaki ogromne dochody 
mom, żeby jo tu potrzebowoł wygrożki od ciebie, 
abyś wii Idzfoł, że jo więcej do Unie skyrs ciebie 
nie płacem, możecie se zaroz wybrać inszego 
przewodniczącego za mnie

Jura. A kiery to był?
Junek. To był Bączek sekretorz, a Szwachuła 

przewodniczący Unie górników. 

Jura, Szwachuła ten arcysocyalista, a Bą­
czek no to musiało bardzo dużo coś takigo 
pomiędzy nimi się stać, kiedy się powadzili, i 
Szwachuła prawił, że ustępuje z towarzystwa, to 
bych nie był myśloł jakżyw na niego, jak on 
był zażrany za socyalistami, dyć jak on zaczon 
mówić na zgromadzeniu, to go tak ludzie posłu­
chali, że ani jeden gębą nie kłapnuł, i zdało się, 
że muszą być w krótkim czasie wszyscy do Unie 
zapisani i socyalistami.

> ira. A jak to ?
Jáne k. Mówisz jak to : na bo on znoł dużo 

ludzi, wyrzek mioł dobry, bo mu każdy roeumioł, 
a cyganie ludzi i dobrze im głowy zawracać też 
umioł

Jura. To on takim silnym socyalistą był?
A więcej nie wiesz nic, co mają mie­

dzy sobą?
Jure. Tśłie wiem, ale jo się wszystko pomału 

dowi m i powiem ci wszystko. Z Bogiem, Jónku.
Jánek. Z Bogiem. —
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zjazd katolików, w którym wzięło udział kilka 
tysięcy z ludu, pisał organ śląskich ludowców 
»Głos ludu śląskiego*.-. W Chebie zjechali się 
księża, szlachta i bardzo mało ludu. Lud nie 
■wziął w tern udziału, bo taka szopka już nikogo 
nie interesuje.« A więc organ radykałów zjazd 
katolików nazywa szopką, czyli głupstwem (głosy: 
hańba im 1). Stronnictwo polskie narodowe w Cie­
szynie, liczące się z katolickim charakterem ludu 
śląskiego, stara się ukryć swoją właściwą barwę. 
Nie pisze wprost wrogo o katolikach, ale nie 
brak i w jego organie zaczepek. Gdy w Austryi 
katolicy rzucili się do obrony nierozerwalności 
małżeńskiej, »Dziennik Cieszyński*, który udaje 
przyjaciela ludu śląskiego, o całej walce ani nie 
wspomniał. A cóż to za przyjaciel, który 
w nieszczęściu nie staje w mojej obronie, nie służy 
mi radą w walce ? Nam trzeba prawdziwych 
przyjaciół. Połowicznych my nie chcemy. (Brawa.) 
My więc z żadnem z stronnictw śląskich iść razem 
nie możemy. Czy religia ma być tylko w za­
kątku, jak tego chcą te stronnictwa? Czyż ona 
nie powinna przejąć także publicznego życia ka­
tolików? My musimy religię wyznawać otwarcie. 
(Brawa.) Pytania, czy szkoła ma być bez Boga, 
czy małżeństwo ma być rozerwalnym kontraktem 
kupna, są pytaniami Kościoła, i my odpowiedzi 
tego Kościoła słuchać musimy. (Huczne oklaski.) 
Mówca ciągnie dalej swoje wywody. Do stron­
nictw socyalno - demokratycznego, radykalnego 
i polskiego narodowego należą też i katolicy. 
Podzielić ich można na dwie grupy. Pierwszą 
stanowią ludzie dobrej woli, których albo gwałt, 
albo potrzeba lub nieświadomość niebezpieczeństwa 
zapędziła w szeregi jednego z tych trzech stronnictw. 
O nich można powiedzieć, jak P. Jezus o żydach, 
krzyżujących go: »Panie, odpuść im, bo nie 
wiedzą, co czynią.« Ludzi tych nie należy wy­
śmiewać, lub dokuczać im, lecz trzeba ich do 
»Związku« przyciągać. Trzeba ich objąć tą mi­
łością, której nas nauczył Jezus Chrystus. Drugą 
grupą katolików, należących do trzech wymienio 
nych stronnictw, tworzą tacy, którzy poza metryką 
przestali być katolikami, a stali się renegatami, 
czyli zdrajcami własnej religii. A z renegatami 
precz 1 (Okrzyki: Hańba takimi Precz.) My kato­
licy nie damy sobie wydrzeć naszych praw, ani 
podstępem, ani fałszem ni obłudą. Dawniej ko­
respondenci śląscy pisali o nas w gazetach polskich 
pozaśląskich, że jesteśmy ciemną masą. Obecnie 
piszą : »Związek« ma lwią zasługę dla kląska.« 
Jest to tylko branie nas na kawał, ale my się 
pochlebstwami złapać nie damy. »Związek śl. 
katolików* pokazał już raz w r. 1885. swoją moc. 
-Pokazał również, że w sprawach narodowych idzie 
ręka w rękę. Kto ujął się za seminaryum 
polskiem, kto dążył do otwarcia gimnazyum pol­
skiego? Czy nie katolicy na równi z innymi? 
A tolerancyę swoją posunęli katolicy do tego 
stopnia, że oddali swe głosy katolickie na posła 
protestanta. Oni chcą, żebyśmy byli ciemną 
masą, którejby oni przewodzili, chcą, żebysmy 
byli wołami roboczymi, któreby pracowały na 
roli, a oni żeby zbierali plony. (Brawa.) Oni 
chcą, żeby księża katoliccy poza kościół nie wy­
tykali nosa. Ale zawiedli się. My (t. j. księża) 
pójdziemy miedzy lud (Gromkie okrzyki.) My 
katolicy Polacy będziemy walczyć w obronie 
naszej wiary. Pod Prusakiem dzieci małe cierpią 
za wiarę- katusze. Naród polski katolicki naj 
■więcej wycierpiał z pośród narodów europejskich 
za religię. Więzienia pod Moskalem pełne były 
męczenników polskich, droga z Królestwa do Sy- 
beryi jest prawdziwą drogą na Golgotę, każdy 
głaz przy niej może przemówić o męczeństwie 
Polaków za wiarę. I dlatego także my, jako 
nieodrodni synowie polskiego narodu, będziemy 
stawać w obronie wiary katolickiej.

Gdy mówca skończył, zerwał się huragan 
oklasków, świadczących o tern, jak jego słowa 
przemawiały do serca słuchaczy.

Po ks. Kałuży przemawiał p. Wawrzyk z 
Pastwisk, który również, zachęcał do łączenia się, 
dalej przemówił parę słów zachęty p. Hefner 
z Cieszyna, poczem zabrał głos p. Jerzy Cień- 
ciała z Końskiej. Mówca ptzypisuje winę wzmo­
żenia się wrogów ospałości katolików, wspomina, 
że dużo jest spraw tak nas bardzo dotyczących 
jak zabezpieczenie na starość stanów pracujących, 
poczem przedstawia projektowaną reformę wybor­
czą. Porównawszy dawny system wyborczy z nowym, 
zachęca mówca do wzięcia udziału w wyborach. 
Odtąd wybory będą bezpośrednie, powszechne, 
tajne, i — przynajmniej na papierze — równe. 
Ponieważ wybory będą powszechne, więc każdy 
będzie obowiązany do głosowania. Wybory będą 

bezpośrednie, więc nikt nie potrzebuje komotra, 
tylko sam odda głos, ale trzeba oddać ten głos. 
Będą wybory tajne, więc nikt niema się obawiać, 
że ktoś, od kogo on jest zależny, dowie się, komu 
oddał głos. Trzeba tedy zorganizować się w 
»Związku«, do wyboru stanąć jak jeden mąż i gło­
sować na kandydata przez »Związek« postawio­
nego. Mowę p. Cienciały, wypowiedzianą prawdzi­
wie po chłopsku, słuchacze z zapałem oklaskiwali.

Ks. prof. Londzin mówi następnie o za­
bezpieczeniu rolników.

Jedynem zabezpieczeniem do dziś dnia jest 
t. z. wymowa, która 'niestety dziś nieraz oblana 
jest łzami wymowników. Dziś dzieci nie są tak 
dobre, jak dawniej. Dziś zdarza się, że syn mówi 
do ojca, będącego na wymowie: Tak, macie 
piwnicę, ale dostępu do niej nie macie. Gdy kura 
lub prosię wymownika przejdzie przez pole gospo­
darza, rozpoczyna ten ostatni kłótnie, częstokroć 
procesy Trzeba tedy innego zabezpieczenia, a to 
musi być rządowe. Na fundusz zabezpieczenia 
muszą składać i sami rolnicy, ale też musi dawać 
i rząd. Mówca stawia następującą rezolucyę: »Zgro­
madzenie ludowe »Związku śl. katolików«, odbyte 
w dniu 15. października 190(i w Pastwiskach, do­
maga się rządowego ubezpieczenia dla wszystkich 
tych, którzy dotychczas ubezpieczenia nie mają.« 
Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie.

P. Raszka z Kalembie, wracając do mowy 
p. Cienciały, zapytuje, jak to być może, że na 
posła z IV. kuryi włościańskiej postawiono adwo­
kata dra Michejdę, a z kuryi V. rolnika Sztwiert- 
nię. Ks. prof. Londzin odpowiadając na to za­
znacza, że zdarza się, iż wśród włościan niema 
nieraz zdolnego kandydata, choć w zasadzie przy- 
znaje, że chłopi powinni wybierać chłopa. Sam 
jednak na postawienie ostatnich kand' datów nie 
miał żadnego wpływu

Zabrał następnie glos p. Jendrulek, kie­
rownik szkoły z Rudnika, który mówił o wolnej 
szkole. Wykazał jej skutki, wezwał zebranych, ażeby 
stanęli w obronie szkoły wyznaniowej, potępił nau­
czycieli śląskich, którzy przystąpili za członków 
towarzystwa wolnej szkoły, wreszcie wezwał kato­
lickich nauczycieli, ażeby utworzyli Związek, celem 
obrony szkoły przed . zakusami wiogów. Mówca 
zapewnia, że w pracy nad ludem staną obok 
księży nauczyciele (brawa) Silna organizacya i 
dobrzy przywódcy, to ratunek dla katolików w 
dzisiejszych czasach. (Huczne oklaski.)

Po p. Jendrulku przemówił p. Tomiczek 
z Bobrku, który wytłómaczył, co to jest kleryka! 
i dlaczego nas tak wrogowie nazywają. Katolik, 
który chodzi do kościoła, pozdrawia na chodniku 
każdego pozdrowieniem chrześciańskiem, wyznaje 
swą wiarę publicznie, jest klerykałem. I nazwy 
tej wcale się wstydzić nie powinniśmy, lecz po-| 
winniśmy się starać zachować wiarę. Jest rzeczą 
uznania godną, że księża stanęli na czele obroń­
ców wiary. W tern nadzieja, że klęski nie ponie­
siemy. We Francyi spali księża i nie szli między 
lud, to też oni sami zniszczyli ołtarze Mówca 
piętnuje po trzykroć tych księży, którzy nie chcą 
stanąć do pracy wśród ludu, lecz zasklepiają się 
w zakrystyi. Jeżeli ksiądz idzie i przemawia na 
zgromadzeniu, to lud potem wie, do kogo się ma 
w potrzebie udać. Przechodząc następnie do wska 
zówek, jak się bronić, zachęca mówca mężczyzn 
do pójścia do wyborów, a zwracając się 'do obe­
cnych kobiet, woła: Kobiety, wy żeńcie (głos: mio­
tłami) swoich mężów w dzień wyboru do głoso­
wania

Ks. prof. Londzin przepraszając, że tak 
często mówi, wraca do mowy p. Jendrulka i wy­
raża przekonanie, że organizacya nauczycieli ka­
tolickich wcześniej czy później powstanie. Kto 
ma siłę, do tego się ludzie garną. To też. kato­
licy powinni wpisywać się do »Związku«, nauczy­
ciele widząc siłę naszą i mając oparcie, zapewne 
przystąpią do organizacyi katolickich nauczycieli

Zabiera głos ks. Tománek, wikary z Cie­
szyna. Najpierw wyświetla on obłudę frysztackich 
radykałów, którzy na gwałt krzyczą, że nauczy­
ciele katoliccy, chcąc utworzyć osobny »Związek* 
rozbijają solidarność nauczycielską. Nie widzą zaś 
zadni radykałowie, że niemieckie »Landlehrerver- 
einy« i polskie »Towarzystwo pedagogiczne« rozbi­
jają jedność narodową nauczycielstwa, bo do oby­
dwóch należą nauczyciele Polacy. Następnie wy­
jaśnia mówca, dlaczego księża urządzają zgroma­
dzenia w gospodach. Ubolewa potem nad tern, 
że na dzisiejszem zgromadzeniu tak licznem brak 
przecież niektórych ludzi, z których niejeden ma 
wprawdzie pełną kieszeń, ale pustą głowę, wobec 
czego zgromadzenie takie bardzoby mu się przy­
dało. Rzecz to tern dziwniejsza, że Pastwiska są

jedną z najbardziej postępowych gmin w parafii 
cieszyńskiej, dokąd najpierw dotarła oświata. Wy­
kazuje dalej mówca, czego nam katolikom dzisiaj 
potrzeba. Przedewszystkiem zwyciężenia niewiary, 
która się dziś szerzy w zastraszający sposób wśród 
młodzieży. Częstokroć rodzice nie mogą poznać 
swego syna, który wyszedł na jakiś czas z domu w 
świat. Dlatego obowiązkiem rodziców jest zapo- 
biedz morowi ducha u młodzieży. Następnie trzeba 
się otrząsnąć z obojętności. Katolicy w Niemczech 
tak się zabrali do pracy, że dziś tworzą naj­
potężniejsze stronnictwo w parlamencie niemie­
ckim. Katolickie centrum liczy tam przeszło 100 
członków-poslów. A przecież katolicy niemieccy 
tworzą zaledwie l/s część tamtejszej ludności. 
Mówca wspomina następnie o tern, jak to wsku­
tek opieszałości katolików niejeden bezbóg ponie­
wiera uczuciami katolickiemi. W dobrach arcyks. 
Fryderyka zarządcy dworów uskuteczniają tygo­
dniowe t. z. stawki i wypłaty w niedzielę od 
9. do 12 godz. przedpoł. i w ten sposób przeszka­
dzają katolikom, aby poszli do kościoła na kaza­
nie i mszę św. »Związek śl. kat.« musi wziąć w 
obronę tych ludzi. Takim stosunkom nie winien 
arcyksiąże, bo i on sam i cesarz będąc w Cieszy 
nie wziął udział w mszy św., przez co dał nam 
przykład. Mówca wnosi następującą rezolucyę : 
Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kat.«, odbyte 
dnia 15. października 190b w Pastwiskach, potę 
pia publicznie i uroczyście postępowanie niektó­
rych zarządców dworach Jego Ces. Wysokości 
arcyks. Fryderyka w Księstwie Cieszyńskiem, któ­
rzy w porze przedpołudniowej w niedzielę i święta 
odbywają t. z. stawki i wypłaty i uniemożliwiają przez 
to robotnikowi, a mianowicie sprawcom i gospo 
darzom katolikom spełnienie obowiązku niedziel­
nego, słuchania kazania i mszy św., przez co zmu­
szają ich do regularnego przestępowania przyka­
zań Bożych i Kościoła, co zaiste nie odpowiada 
inteneyom. Czcigodnego właściciela dóbr komory 
Cieszyńskiej Jego Ces. Wysokości arcyks. Fryde­
ryka, który razem z Najjaśniejszym Panem cesa­
rzem Franciszkiem Józefem I. podczas ostatniego 
pobytu w Cieszynie publicznie wysłuchał w nie­
dzielę mszy św., przez co okazał się wiernym 
wykonawcą przykazań Kościoła katolickiego — 
i domaga się odbywania tych stawek w soboty 
lub w niedziele popołudniu i żąda, by zarząd 
»Związku« zechciał powyższą rezolucyę w stosownej 
drodze zakomunikować kameralnej dyrekcyi arcyks. 
Fryderyka w Cieszynie.«

Po odczytaniu rezolucyi mówca wskazywał 
dalsze obowiązki katolików. Jednym z nich jest 
popieranie prasy katolickiej. Mówca datami wy­
kazał dzisiejszy rozwój prasy i zachęcił do abono- 
wania » gwiazdki*, jedynego pisma katolickiego 
na Śląsku, które zawsze i wszędzie staje w obro­
nie katolicyzmu. »Gwiazdka* podczas wyborów 
jest jedynem środkiem do porozumienia się. Trzeba 
również czytać dobre książki. A towarzystwem, 
wydającem dobre książki, jest na Śląsku »Dzie­
dzictwo błog. Jana Sarkandra«. Występuje też 
mówca ostro przeciw pijaństwu, którego pokusę 
trzeba usunąć. Wnosi następującą rezolucyę:

»Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków«, odbyte dnia 15. października 1906. w Pa­
stwiskach domaga się od rządu w interesie dobro­
bytu ludności stanowczo zamykania wódczarń, t.j. 
takich lokali i putyk, w których przeważnie sprze- 
daje się wódkę w różnych gatunkach, w każdą 
sobotę i każdy dzień przedświąteczny i świąteczny, 
jakoteż w każdy dzień, w którym robotnicy otrzy­
mują zapłatę, najpóźniej o godz. 5. wieczorem 
i wzywa c. k. rząd, by bez względu na jednostki 
zabrał się energicznie do zwalczania alkoholizmu*. 
Na tej rezolucyi zakończył ks. Tománek swoje 
cenne, wdzięcznie przyjęte i z zapałem oklaski­
wane wywody.

P F o b e r, kierownik szkoły z Zamarsk prosił 
»Związek«, by zechciał wpłynąć na to, aby peł­
nomocnikami ze strony arcyks. komory przy wy­
borach gminnych byli ludzie przychylnie usposo­
bieni dla ludności katolickiej, bo często są naszy­
mi wrogami. Ks. prof- Londzin oświadcza, że 
»Związek* powinien obydwie sprawy przedstawić 
arcyks. komorze, a gdyby to nie odniosło skutku, 
to trzeba się zwrócić do samego arcyks. Fryde­
ryka. — Co do zamykania szynku, to rezolucya 
postawiona nie wywrze wpływu, bo rząd mając 
z wódki i piwa wielkie dochody, zapewne nie 
prędko jeszcze poprze szczerze walkę z alkoholem.

Ks. Tománek jest tego samego zdania, 
ale rezolucya niech będzie świadectwem, że 
»Związek* przeciw protegowaniu pijaństwa pro - 
testuje. Pewien robotnik prosi zarząd »Związku «, 
aby zechciał zająć się sprawą robotników w hu-
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tach w Trzyńcu. Huty te należą do austr. tow. 
górniczo-hutniczego. Robotnicy trzynieccy doma­
gają sie od zarządu hut budowy nowych mieszkań 
i oddania pozamykanych mieszkań robotniczych 
i w tym duchu wniesiono rezolucyę, która opiewa:

»Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kat.<, 
odbyte w dniu 15. października 1906 w Pastwiskach 
domaga się od zarządu austr. tow. górniczo-hutni­
czego w Trzyńcu, by zechciało utworzyć dla uci­
śnionych drożyzną robotników w hutach trzynieckich 
mieszkania w pańskich koloniach i postarało się 
o wybudowanie nowych.«

P. G urn o la z Cieszyna wyraża nadzieję, że 
zachęta do wpisywania się do »Związku* nie 
przebrzmi bez echa.

Teraz dopiero uchwalono jednogłośnie ostatnie 
trzy rezolucye.

P. Jendrulek zachęcił do składek na »Internat 
błog. Melchiora Grodzieckiego. Zebrano na ten 
cel 33 K 64 h.

Wójt gminy p. Zawadzki dziękuje mowcom 
i słuchaczom za przybycie, p. W a w r z y k zachęca 
do wpisywania się do »Związku* i do »Czytelni 
katolickiej* w Cieszynie, p. Tomiczek poleca ksią­
żeczkę »O chorobie nierogacizny*. Przewodniczący 
p. Klyszcz, który w sposób uznania godny pro­
wadził zgromadzenie, podziękowawszy mowcom i 
zebranym za przybycie, zamknął zebranie. Wnie­
siono okrzyki na cześć mówców, na cześć 
p Klyszcza, na cześć papieża i cesarza. Odśpie­
waniem »Jeszcze Polska* i »Serdeczna Matko* 
z..kończyło się to imponujące zgromadzenie. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polsk ego. Nowy cios przeciw 

szkolnictwu polskiemu wymierzył warszawski ku­
rator okręgu naukowego. Za czasów, gdy mini­
strem oświaty był hr. Tołstoj, wyszło rozporzą- 
d-enie, że nauka w początkowych szkołach ludo- 
u ych ma się odbywać po polsku, a jedynie język 
rosyjski i historya mają być udzielane po rosyjsku. 
Tymczasem obecnie te ulgi zniesiono, jakkolwiek 
rozporządzenie Tołstoja ma dotychczas moc obo 
więzującą, bo następcy Tołstoja nie wydali no­
wego rozporządzenia. Kurator warszawskiego okręgu 
naukowego nakazując przywróć ić w szkołach ludo­
wych stan przed Tołstojem, dopuścił się bezpra­
wia. Rozporządzenie kuratora widocznie skiero 
wane jest przeciw »Macierzy szkolnej* w Króle­
stwie, która pootwierała już szereg szkół prywa­
tnych z polskim językiem wykładowym. —

— W Łodzi, która jest ogniskiem przemysłu 
w Królestwie Polskiem, wybuch! trzydniowy strejk 
powszechny. Strejk miał być demonstracyą przeciw 
sądom polowym wojennym, które rozpoczęły swą 
czynność w Łodzi. —

— Bandyci dopuścili się w tych dniach ohy­
dnego czynu, który odezwał się echem w calem 
społeczeństwie. Zranili oni wystrzałami z rewol­
weru redaktora warszawskiej » Gazety Polskiej* 
ś- p. Gadomskiego, znanego publicystę i literata. 
S. p. Gadomski umarł z ran otrzymanych. -

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W piątek przedłożył w 

Izbie posłów minister skarbu Korytowski budżet 
narok 1907, który wykazuje w dochodach 1 miliard 
892 mil. 601.082 kor., w wydatkach 1 miliard 
8'JO mil. 871.352 kor. Nadwyżka wynosi więc 
1 milion 629 tysięcy 730 kor. Budżet przyszło­
roczny jest nadzwyczaj korzystny. Już od paru 
łat nie zdarza to się w Austryi, aby budżet wy­
kazywał nadwyżkę. Że tak dziś jest, to w wielkiej 
części zasługa w tern obecnego ministra skarbu 
Korytowskiego. Z wydatków, jakie przewidywane 
są w budżecie przedłożonym są między innemi i 
wydatki dla Śląska. Wyznaczono jako zwykłe 
wydatki na szkolnictwo na Śląsku : Na gimnazyum 
niemieckie w Opawie 85.557 kor. (o 3.494 kor. 
więcej, niż w r. 1906.), na gimnazyum czeskie w 
■Opawie 73.673 kor. (o 2.489 kor. więcej, niż w 
r. 1906). Na gimnazyum niemieckie w Bielsku 
84.426 kor. (o 5.501 kor. więcej), na gimnazyum 
polskie w Cieszynie 68.622 kor. (o 16.359 kor. 
■więcej); na gimnazyum niemieckie w Cieszynie 
91.516 kor. (o 1.783 kor. więcej); na gimnazyum 
niem. w Widniawie 67.541 kor. (o 392 kor. więcej). 
Jako nadzwyczajnie wydatki dla śląska wyznaczono: 
Z ministerstwa spraw wewnętrznych na budowę 
•dróg, mostów, regulacyę rzęk łączną kwotę 
127 tysięcy koron. Z ministerstwa wyznań i oświaty 

na fundusz religijny, na budowę szkół średnich i 
ludowych 173 tysięcy koron. —

— Iw Sejmie węgierskim przedłożony został 
budżet na rok 1907. Wykazuje on 1 miliard 
134 milionów koron wydatków (o 48 milionów 
więcej niż w r. 1906) — W komisyi dla reformy 
wyborczej uchwalono podział okręgów wyborczych 
dla Czech. Sytuacya co do kwalifikowanej większości 
niejasna i niepewna. W komisyi kolejowej upaństwo­
wienie kolei Północnej nie może liczyć na powodzenie. 
Wobec tego, że w komisyach nie może dojść do 
zgody, drugie czytanie projektu reformy wyborczej 
w pełnej Izbie dozna zwłoki. Pojawiają się nawet 
pogłoski, że obecna sesya parlamentarna będzie 
przedłużona, ażeby nowe wybory odbyły się już 
na podstawie nowej ordynacyi wyborczej. —

ROSYA- W tych dniach miała przybyć do 
Petersburga deputacya angielska, aby wręczyć 
byłemu prezydentowi Dumy Muromcewowi adres, 
wyrażający mu uznanie za jego działalność pod­
czas istnienia Dumy Adres ten miał być demon­
stracyą przeciw rozwiązaniu Dumy. W Rosyi jednak 
z powodu tego powstało niezadowolenie, wobec 
czego deputacya nie przybędzie. —

— Co do terminu ponownych wyborów, niema 
jeszcze nic pewnego. W Radzie ministrów po­
wstało z powodu przyszłych wyborów nieporozu 
mienie między Stołypinem a niektórymi członkami 
Rady. Stołypin jest bowiem za tern, aby rząd 
wziął udział w wyborach i starał się na nie wy­
wrzeć wpływ. Niektórzy zaś członkowie Rady 
ministrów są zdania, aby rząd nie wpływał na 
wybory. Z powodu tej różnicy zdań słychać nawet 
o dymisyi Stołypina. —

— Zamachy i zabójstwa trochę ustały. Nato­
miast rabunki zdarzają się dość często. —

FRANCYA. Rada ministrów uchwaliła zwołać 
parlament na 23. b. m. Zapewne będzie w parla­
mencie mowa o środkach, mających być zasto 
wanymi wobec ustawy o rozdziale Kościoła od 
państwa. —

HISZPANIA. Pięciu biskupów z dyecezyi Bur­
gos wystosowało do rządu pismo, w którem w 
ostrych słowach zajmuje stanowisko wobec libe- 
ralzmu i oświadczają, że odmawiają posłuszeństwa 
ustawom cywilnym, których postanowienia sprze­
ciwiają się przepisom Kościoła. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Ze »Związku katolickiej młodzieży robotni­

czej* W Cieszynie. Miesięczne zebranie członków 
odbędzie się w niedzielę dnia 21. b. m. o godz. 
4. popołudniu w domu »Dziedzictwa* Uprasza 
się wszystkich członków o liczne przybycie. —

— Z Wydziału krajowego. Na zebraniu w dniu 
4. b. m. uchwalono między innemi, aby żądanie 
krajowej pożyczki przez gminę Szonychel na bu 
dowę wodociągów przedłożyć Sejmowi krajowemu. 
Żądana pożyczka wynosi 140 tysięcy koron. 
Kasie Raiffeisena w Piosku udzielono podpory 
100 koron. Wójtowi w Mnichu, J. Kopcowi, który 
dotknięty przed 2 laty pożarem, prosił o pożyczkę 
4000 kor., pożyczki tej udzielono. _

— Ze szkolnictwa śląskiego. Nauczycielem 
starszym w Dolnych Błędowicach mianowany zo­
stał p. Jan Kii msza Śląski Wydział krajowy 
pozwolił na rozszerzenie 3-klasowej szkoły w M a- 
łych Kończycach koło Frysztata na 4-klasową. 
Ponieważ nauka już się rozpoczęła, radzi tedy na 
bieżący rok urządzić paralelkę przy 3. klasie. —

— Nagły zgon, w piątek wieczorem tknął 
tutejszego urzędnika pocztowego Fedora Kunzego 
paraliż serca na placu farnym. Zaniesiony na 
policyę Kunze wyzionął ducha. Kunze liczył 31 
lat życia i był jedynakiem wdowy po tutejszym 
budowniczym. —

— Zguba. Podczas manewrów zgubił jeden z 
ochotniczych automobilistów kotwicę (magnes 
elektryczny) i łańcuch. Znalazcę uprasza się, ażeby 
te przedmioty oddał w hotelu »Silesia* we frydku, 
za co otrzyma dobre wynagrodzenie. —

— W sprawie strejku górniczego z rewirze 
ostrawsko-karwińskim. Widmo strejku powszech­
nego, którym grozili przewódcy socyalistyczni od 
paru miesięcy, na razie znikło, bo sami przewódcy 
zrozumieli, że strejk w obecnej dobie nie miałby 
powodzenia. W niedzielę odbyły się w sprawie 
strejku w Morawskiej Ostrawie i w Orłowie zwołane 
przez organizacyę robotniczą »Union« zgromadzenia 
górników. W zgromadzeniu ostrawskiem wzięło 
udział 10.000, w zgromadzenin orłowskiem 15.000

górników. Na pierwszem przemawiał sekretarz 
organizacyi »Union«, Brda, na drugiem poseł 
Cingr i Reger. Wszyscy mówcy ostrzegali przed 
nierozważnem rozpoczęciem ogólnego strejku. Na­
stępnie oba zgromadzenia przyjęły rezolucyę, uchwa­
loną na odbytem przedpołudniem zebraniu dele­
gatów'. Rezolucya ta brzmi w streszczeniu: Zgro­
madzeni w Ostrawie i Orłowie górnicy ostrawsko 
karwińskiego okręgu oświadczają, że odpowiedź 
dyrekcyi kopalni ich nie zadowala. — Jakkolwiek 
atoli poszczególne ich żądania do tej chwili nie 
zostały przez dyrekcyę przyjęte, robotnicy nie 
podejmą strejku, licząc się z tern, że wyrządziłby 
on w obecnej chwili obu stronom wielką s-.kode. 
Robotnicy zadowoliliby się wobec tego piśmien- 
nem oświadczeniem dyrekcyi kopalń, że godzą się 
one na przyrzeczone już ustnie podwyższenie zarob­
ków. Zgromadzeni żądają atoli, ażeby na każdej 
z kopalń na w’ywieszonej w tym celu tablicy 
zapisywano zarobki poszczególnych kategoryi robo* 
ników, aby robotnicy mieli możność kontrolo­
wania, czy zarobki rzeczywiście podwyższone zo­
stały. Co do dalszych, dotychczas nieuwzględnio- 
nych żądań, robotnicy zastrzegają sobie ponowne 
ich zgłoszenie w stosownej chwili. Co się tyczy 
kopalni »Eugeniusz* i »Salm«, zgromadzeni uchwa­
lają, iż w razie, gdyby dyrekeye tych kopalń 
żądań robotników przyjąć nie miały, górnicy tam­
tejsi mają rozpoęząć strejk. Strejk tedy jest za­
żegnany. Socyaliści zmienili swoje stanowisko 
widać dlatego, że obawiali się, iż do strejku po 
wszechnego nie stanie może ani połowa górników.

— Regulacya Stonawki. w najbliższym czasie 
nastąpi regulacya rzeczki Stonawki koło Datkowa 
i Frysztata. Plany i kosztorys tej regulacyi już 
są wygotowane. Regulacya będzie kosztować 55 
tysięcy kor., na co państwo daje 50%, kraj 35%» 
hr. Larysz 10%, a gminy 5u/0. Kosztorys przed­
łożony będzie Sejmowi z prośbą, aby użyczył za­
liczki na rachunek 35%, zapomogi 19.500 kor., 
jak również aby z funduszów krajowych wypłacił 
pieniądze, które daje państwo, a kwota ta będzie 
mu zwrócona w 10 ratach rocznych. —

— Na »Internat im. bł. Melchiora Grodziec­
kiego w Cieszynie* złożyli: składka zebrana przez 
p. Jozefa Pnioka na weselu p. Jana Banota z p. 
Klimoszówną w Zamarskach 5 K: p. Franciszek 
Benczek, majster kaflarski w Cieszynie 2 K ; N. 
N. w Cieszynie 10 K; składka zebrana przez 
ks. administratora Knypsa na zgromadzeniu ludo- 
wem »Związku śl. katolików* w Kaczycach (na 
Podświniowie) 17 K 10 h; zebrane w Nowej Wsi 
ad Skrzeczoń przy weselu p. Anny Dluhej z p. 
Józefem Dudą 9 K 50 h ; składka zebrana przez 
p. Jana Janika po pogrzebie ś p. Jana Mitręgi w 
Wędryni 5 K 5<> h; N. N. w Jabłonkowie 5 K; 
ks. Franciszek Krzystek, proboszcz w Stonawie 
1 K; ks. N. 6 K; ks. N. N. 20 K; ks. Franci­
szek Kałuża, wikary w Łazach 6 K ; składka 
zebrana przez p. Józefa Jendrulka na zgroma­
dzeniu ludowem »Związku śl. katolików* w Pa­
stwiskach 33 K 64 h. —

— Z Bielska-Białej. Wybrany w czewcu przez 
Niemców bialskich posłem do Sejmu galicyjskiego 
bar. Roger Batta</lia zaledwie kilkanaście dni dzierżył 
swój mandat. Uznał bowiem, że jako Polak nie 
powinien byc sługą Niemców i mandat złożył 
Zosta’y rozpisane nowe wybory na 7. listopada 
b. r. Jako jedyny kandydat, zgłosił się p. Stani­
sław Weiss, nauczyciel tańców z Białej, który ro­
zesłał do wyborców własnoręczne listy następu­
jącej treści : »Niżej podpisany ośmiela się panom 
wyborczom, którzy dnia 7. listopad, b. r. głoso­
wać będą na posła {do sejmu, jako Candydat 
przedstawić i staranie moje będzie w sejmie na 
dobre miasta'Białej bezstronnie pracować aby po 
lepszenia dla przemysłu i ogólnie dla wszystkich 
przemoczowac. Szacunkiem Stanisław Weiss oby­
watel i nauczyciel tańców Biała d. 11. 10. 1906.«

— Z Bogumlna. Wybory gminne w złączo­
nych gminach Boguminie i Pudłowie odbędą się 
d. 16. b. m. Każde kolo wybiera 8 członków i 
4 zastępców. —

— Tutejsza kasa miejska wprowadziła już 
domowe kasy oszczędności. Są to blaszane pudelka 
zamknięte, a kluczyk od nich ma kasa. Do puszki 
takiej, którą każdy dostać może, składa się naj­
mniejsze nawet oszczędności, które potem kasa za- 
biera i na książeczkę oszczędności zapisuje. Puszka 
pozostaje własnością kasy. Tego rodzaju sposób 
oszczędzania przynieść może bardzo dodatnie re 
zultaty. —

— Z Górnej Suchej W ubiegłym miesiącu 
odbył się u nas wybór miejscowej Rady szkolnej. 
Zostali wybrani: pan Po ty s z Wincenty i pan
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czął obelgami. Dróżniakiewic zówna tak się przelę­
kła krzyków sędziego, że na miejscu postradała 
zmysły. Odtąd mówi od rzeczy. Lekarz w Łabiszy­
nie stwierdził, że istotnie D. zachorowała z prze­
strachu —

— Tajemniczy automobil- Rewolucyoniści 
w Rosyi biorą się na wszelkie sposoby, aby szerzyć 
swoje zasady. Ich zdolności rozwijają się w agi- 
tacyi, głownie w rozszerzaniu proklamacyj i odezw. 
Jeden taki sposób opisują gazety : Od kilku tygodni 
budzi sensacyę w Petersburgu opancerzony auto­
mobil, który się zjawia od czasu do czasu na ulicach, 
za każdym razem inaczej pomalowany i rozrzuca 
proklamacye. W automobilu siedzi zwykle 2 lub 
trzech elegancko ubranych panów. Policya peters­
burska nie może w żaden spósób złapać automo­
bilu, chociaż już kilka razy robiono na niego ob­
ławę. Raz przez omyłkę aresztowano lejb chirurga 
Pawłowa, który dosyć szybko jechał na automo­
bilu do chorego. Przez tydzień nie było nic sły­
chać o tajemniczym automobilu, pojawil’sie znowu 
wczoraj późno wieczorem i jadać z szybkością ja­
kich 30 kilom, na godzinę przez Newski i Nad­
brzeżną, zniknął niewiadomo gdzie, pozostawiwszy 
za sobą setki porozrzucanych proklamacyi. —

iwspoila o» 
w sobotę, d. 1O. listopada b. r., o 2. godz. 
popołudniu w kancelaryi gminnej.

Wydział gminny zastrzega sobie prawo wy 
boru bez względu na wysokość oferty.

Bliższych wiadomości można zaczerpnąć u 
przełożonego gminy w Gródku.

Gródek, 4 października 1 9<>6•
Wydział gminny.

Do p. p. Rekrutów !
Handel mój z proprytetami, przyborami wojsko­
wymi oraz przepisanymi kuframi polecam łaskawej 

uwadze
ADOLF ROSTHAL ul. Górska 18, obok kasami.

borach gminnych. Jak słychać, nauczyli się < 
»Czerwony sztandar« napamięć i naćwiczyli po- 1 
tężny chór pod batutą naszego igłowatego« : 
i chcieli po zwycięstwie przez gminę maszerować i 
z tą »czerwoną« pieśnią i ze wszystkimi duchami... : 
Lecz, jak wiadomo, ani »czerwony sztandar«, ani 
»szpyrytusy* z duchami nic nie wskórali, a teraz 
ich hańba i wstyd za to. A ponieważ każdy chce 
mieć jakąś pociechę, obiecują sobie nieboracy 
zwycięstwo po trzech latach. Obiecanki cacanki, 
a głupiego radość 1 —

— Z Nawsia. Kółko rolnicze urządza tu 
w niedzielę, d 21. b. m. w szkole wystawę owocową, 
na którą zaprasza wszystkich zacnych rolników 
i przyjaciół. Wystawione będą różne gatunki 
gruszek i jabłek, ziemniaków i innych płodów, 
także narzędzia sadownicze, a oprócz tego odbędzie 
się popołudniu o godz. 3. pogadanka o suszeniu, 
przezimowaniu i zagotowaniu owoców, o wyrobie 
win, o powiększeniu urodzajności drzew, o szko 
dnikach i t. p. Wstępne 10 h. —

— Ze Skoczowa. Miasto Skoczów ma ze swej 
rzeźni stały roczny niedobór 1.200 Á, który w ciągu 
kilku lat wzrósł do 8.0«)0 K Śląski Wydział kra­
jowy polecił gminie, ażeby sobie kwotę powyższą 
wypożyczyła na umorzenie w rocznych ratach, a 
przyszłe niedobory wstav iała do preliminarza 
gminnego. —

— Z Ustronia. Katolickie Kółko roln. oświaty 
•wraz z »Czytelnią* w Ustroniu, istniejące przeszło 

1 7 lat, rozwija w tym roku żywszą działalność. Dzięki 
ofiarności członków, których jest przeszło 130, 
jako też dobrych Polaków, zamieszkałych przez | 
lato na Wiśle, dzięki staraniom wydziału zakupiono 
ze składek ładny sztandar, który d. 17. lipca b. r. 
uroczyście w tutejszym kościele przez ks. pro 
boszcza Józefa Kupkę w asystencyi ks wikarego 
Pawła Kokotka poświęcony został. Następnie 
przebudowano dom »Czytelni« i urządzono ładną 
salę i gustownie ją wymalowano. Nie szczędząc 
trudów ma zamiar wydział »Czytelni«, którego 
prezesem jest wspomniany ksiądz proboszcz, 
wprowadzić w życie Kółko amatorskie, by w tu 
tejszej młodzieży obudzić ducha narodowego i 
życie towarzyskie. Z Warszawy otrzymało Kółko 
zebrane na listę przez p. Jana Nienatowskiego 
15 rubli i 56 kop.; za który to dar, jako i za 
trudy poniesione składamy staropolskie »Bóg za­
płać!« Ufamy w Bogu, ze życzenia nasze się wkrótce 
spełnią i młodzież nasza rozwinie szeroką dzia­
łalność na polu narodowem i na pożytek społe­
czeństwa. Szczęść Bożel —

SozmaitcścL
— Reforma prawa małżeńskiego. Wybrany 

dla sprawy reformy prawa małżeńskiego subko- 
mitet komisyi prawniczej ukończył obrady we 
środę 10. b. m. i postanowił zapt oponować komi­
syi przejście do porządku dziennego nad wnio 
skami Tschana, Adlera i Ofnera, dotyczącymi 
zmiany reformy prawa małżeńskiego (rozerwalność 
małżeństwa) a przyjęcie za podstawę uchwały 
wniosku dr Tschana, dot yczącego jedynie zmiany 
§ 111. kodeksu cywilnego. —

— Znowu koza. Towarzysz Łapiński, agita­
tor socyalistyczny, który swego czasu w barba­
rzyński sposób napadł i pobił p. Zgorniaka, se­
kretarza »Związku zawodowych towarzystw kato­
lickich«, został skazany na 3 dni aresztu i 74 
odszkodowania. Apelacya nie pomogła i towarzysz 
posiedzi w kozie. —

— Obawa przepowiedni. Gdy papież Fiu.-, X. 
został kardynałem, przepowiedziała jakaś cyganka, 
że zostanie papieżem, a umrze wkrótce po śmierci 
jednego ze swoich najznakomitszych lekarzy. Kar- 
dyn ił Sarto uśmiał się wówczas z tej przepowiedni, 
obecnie jednak — wobec ciężkiej a nieuleczalnej 
choroby przybocznego swego lekarza, dr. Lappo- 
niego — przypomina ją sobie z pewnym niepo­
kojem. —

— Skutki systemu germanlzacyjnego. Wy­
chodzący od niedawna » Kinjer Poknanski*. podaje 
na miejscu naczelnem opis faktu,. który wydaje 
się nieprawdopodobnym, a który jednak, jak za­
pewnia pismo, sprawdzony został ze strony bardzo 
poważnej. W Łabiszynie, miasteczku W. Ks. Po 
zn.ińskiego, w procesie cywilnym stawała jako 
świadek, 16-Ietnia córka gospodarzy ze Smerzyna, 
Stanisława Dróżniakiewiczówna. Zeznanie swoje 
D. składać zaczęła po polsku, ponieważ języka 
niemieckiego, którego uczyła się w szkole, nic już 
nie rozumie. Sędzia tłómaczeniu temu nie wierzył 
i wpadł w taką złość, że dziewczynę obrzucać za-

łv Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby ......................
Plomby.....................................
Srebrne amalgamowe plomby 
Złote amalgamowe plomby . 
Antyseptyczne plomby . . . 
Porcelanowe plomby - . . 
Z najlepszego złota plomby
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego o<> fen.

(Dzieciom u-paknjam ból zębów bezpłatnie.)

Reichenbach Jan. W uzupełnieniu powyższej 1 
notatki, umieszczonej w » Dzienniku Ciesz. « z dn. 
10. b. m. pozwalamy sobie jeszcze dodać nastę- i 
pujących kilka słów: P. Firla Rafał i p. Jane- : 
czek Jan, byli członkami tejże Rady, pierwszy 
jako przewodniczący ; obaj żądali żeby ich nie 
wybierano, gdyż ponownego wyboru nie przyjmą. 
Jeden z nich podał wniosek, żeby wybrano tych, 
którzy obecnie w miejscowej Radzie szkolnej za­
siadają, to jest p. P. i p. R. Jak widzimy, wnio­
sek przeszedł. Uwagi o»kneflach upajtnęciu* 
są niesłuszne i niesprawiedliwe. —

— Z Cierlicka. Kiedy rolnicy pokończą naj­
ważniejsze prace wiosenne, a oziminy i jare za­
siewy zazielenią się i rozrosną, kiedy łąki i past­
wiska pokryją się bujną trawą a drzewa kwiatem, 
wówczas przypadają dni krzyżowe. Przez trzy dni 
wychodzi v. tedy procesya z kościoła ; każdego 
dnia udaie się ona w inną stronę, aby uklęknąć 
przed krzyżem przydrożnym lub kaplicą i prosić 
Pana Boga o urodzaj. Na ten to przeważnie cel 
ustawiają krzyże, aby jak dawniej tak i dziś wciąż 
mogli wierni z roku na rok przed Ukrzyżowanym 
prosić o nowe łaski a zwłaszcza w te to dni krzy­
żowe, aby plony rosły i nie zniszczały od robactw 
i nawałnic, a lud zaś od głodu i moru był za­
chowany. Zdawałoby się jednak niejednemu, że 
w dzisiejszych czasach już nikt nie pomyśli o od­
nowieniu krzyża, tern więcej może o nowym 
drewniane pogniją, murowane lub kamienne rozlecą 
się w gruzy i to będzie koniec chwały Bożej. Na 
szczęście jednak pomimo tego wszystkiego są 
jeszcze ludzie, którzy nie stracili wiary w sercu, 
lecz stoją silnie na straży jej, idą wciąż za przy­
kładem i głosem nie żydowskich parobków, ale 
za przykładem swych ojców i głosem sumienia, 
niektórzy nawet z nich stawiają krzyże wśród 
szczerych pól, a to tylko na większa cześć i chwałę 
Bożą i na utwierdzenie wiary w wiernych W 
niedzielę, d. 7. b. m. poświęcano w naszej gminie 
nowo postawiony krzj ż, którego fundatorem jest 
p. Ign. Ondtrek. Zaraz po sumie wyszła procesya 
z kościoła. Przy dźwiękach muzyki i strzałach 
moździerzowych udała się na miejsce, gdzie stał 
krzyż. Aktu poświęcenia dokonał proboszcz ks. 
Matusz) ński, poczem wypowiedział do parafian 
stosowną przemowę. Ci, którzy wzięli udział w 
tej procesyi, pokazali jawnie czem są, okazaii 
również wiarę, że w krzyżu szukać potrzeba ulgi 
dla duszy i to w różnych cierpieniach i dolegli­
wościach duszy i ciała na tym to padole płaczu 
i łez. Dla tych zaś, którzy wstydzili się lub zaparli 
się tego znaku krzt ża świętego, będzie on wów­
czas, t. j. w dzień sądu Pańskiego, czemś strasznem 
bo na widok jego z drżeniem będą wołał, : 
»Góry i pagórki pokryjcie nasi« Będzie to ostatni 
dla ludzkości widok znaku krzyża świętego —

— Z Czechowic, w ogłoszeniu rekolekcyj dla 
pp. Księży w nrze. 6*». z dnia 13. października 
zaszła pomyłka drukarska, mianowicie: Wstęp la 
nauka odbędzie się dnia 5 listopada w ponie­
działek, nie zas jak podano 4. listopada. —

— Z Lipowca. Ponieważ pewien korespondent 
'Gwiazdki* w nrze 69 twierdzi, że u nas jest stary 
zwyczaj, iż się po pogrzebie odbywają pijatyki, 
muszę temu zaprzeczyć. Jest to nowy zwyczaj, 
zaprowadzony w naszym Lipowcu przed mniej niż 
40 laty. Dawniej ludzie po pogrzebie szli sobie 
każdy do swojej chaty, a dobrze by było, gdyby 
ten stary zwyczaj znowu powrócił, bo niebyłoby 
walki pomiędzy żydkiem a chrzescianinem. Bo są 
jeszcze ludzie przy życiu, co pamiętają, jak się 
mało wódki wypijało w Lipowcu, a piwa bardzo mało 
ludzie znali. Przyszedł czas wiosny ziemniaki sa­
dzić i okopywać, to gospodzki w .góralskiej guni 
szedł ziemniaki sadzić a kłódką zamknął gospodę. 
A jak mu wódki brakło, to wziął małe drży wecz.ko 
na barki, szedł do gorzelni do Hermanie i przy­
niósł wódki na barkach, a ludzie sobie z tern 
wszystkiem dobrze radzili. — Lipowczan.

— Z Ląk. (Z naszych stosunków.) Zaledwie 
jeden rok minął, odkądśmy sobie za pomocą »Raif- 
feisenki« otworzyli »Spółkę spożywczą«, a już 
trzecia żydowska familia opuściła naszą gminę. 
Tuż pod kościołem w starej szkole jest obecnie 
pusto i głucho, podobnie »nad dołem« Silber- 
chówka opuszczona, a w trzeciem gnieździe usft- 
dobiła się nasza »Spółka«. Tak powoli otwierają 
nasi ludzie oczy i ratują się. Sztfześć Bożel —

— W naszej szkole pozwolono na otwarcie 
czwartej klasy, lecz nauczyciela nam bra­
kuje. —

— Garść czerwonych narwańców, otuma­
nionych przez gadaninę głupiego Tadzia Regera, 
napewno się spodziewała zwycięstwa przy w y-

'ńjdawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. 

kawiarnia i rosiaiiracya
w Cieszynie

w bezpośredniej blisko <i niedawno otworzonego- guiac11U 
e. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. 1'.

Publiczności.
Wydaje siz karwlnskie piwo cesarskie i pilznien- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekle wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(2- ) Z powaianiein
Karol Allnoch-

Najtańsze źródło zakupna! *VH

B. »w’3 syn w Gibszym utec Durnia 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz suknie Galonkł 
rólnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prost^we dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabnjki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Wszech nauk lekarskich

D- Leon Rybak
przesiedlił się z Strumienia do

-- Chybia^^s
mieszka naprzeciw arcyks. cukrowni
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Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową

'.ie . . 7 K — h 
półroczn e S > 50 >
kwartalnie . . > 75 »

bez przesyłki pocztowe] 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . 1 » 50 •

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie,
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. — 

—: . Numer pojedynczy kosztuje 7 h. z— - ■

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy killt o- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 20. października 1906. Nr. 71.

JJĘST* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Rozpoczął się nowy kwartał, 
zapraszamy więc do przedpłaty na 
„Gwiazdkę Cieszyńską“.
Prenumerata z przesyłką pocz­

tową wynosi: 
rocznie . . . . 7 K — h

półrocznie . . . 3 K 50 h
cwiercrocznie . . 1 K 75 h

Prenumerata w miejscu wynosi : 
rocznie . . . . 6 K — h

półrocznie . . . 3 K — h
Gwierorooznie . . 1 K 50 h

Zarazem przypominamy dłużnikom, 
ażeby uiścić zechoieli jak najrychlej 
swoje zaległości.

Administracya „Gwiazdki Ciesz.“

Czego się spodziewać ?
Czasy nasze są pełne niespodzianek. Nigdy 

me można z pewnością powiedzieć, co dzień ju­
trzejszy przyniesie w różnych państwach i krajach. 
Zamieszanie coraz większe, nędza i niebezpieczeń­
stwo nędzy nie chcą zniknąć.

U nas na Śląsku wielką niespodziankę zgoto­
wać nam mogą robotnicy. Piąta cześć wszystkich 
górników jest według gazet socyalistycznych zor­
ganizowana w »Unii górniczej*. Ta cząstka wy­
wiera ogromny wpływ na wszystkich niemal gór­
ników. Delegatami bowiem są prawie wyłącznie 
socyaliści i ci, zastępując wszystkich górników, 
Qddali cały stan &órniczy Pod komendę przy. 
wódców socyalistycznych.

1 cóż czynią ci socyalistyczni delegaci ? Oczy­
wiście to czynią, czego party a żąda. Zwołują 
wiece górnicze, na których omawiane bywają 
sprawy robotnicze. Któż kieruje tymi wiecami ?

Tvura. i Tónels-
Jura. Co nowego Jónku?

Chcę ci powiedzieć abyś, się wybroł 
• T'V’ -k° 1110 być stówka, tak potem weglo nie dostaniesz.

Juin. A czjś ty był po węgli, a kany, a coś 
sie nowego dou icdziol ř

Janek Dowiedziołech się, że mo być stówka, 
idę do chałupy, prawię starej : Babo, bydzie stów­
ka, trzeba mi bydzie zawczasu zajechać po węgli, 
aby my w zimie nie pomarzli.

Jura. Tóż ci isto baba dała pieniądze i wy­
prawiła cie na węgli.

Jánek. Tóż jakiech ji prawił, że bydzie stów 
. ’ z lroz |cci babsko do kufra, do wo mi piniądze 
i prawi: bier chłopku, tu mosz 10 reński, idź po 
furmona i jedz ale do Karwinej na Johanszachte, 
bo tam jest najlepsze węgli.

Jura. A toś ty był w Karwinej, na nie ugry­
zła cie tam kiero czerwiono szczekaczka?

Jánek. Na jakże by mnie mogła ugryść, czy 
ty nie wiesz, że teraz mają kagańce wszystki psy 
nosić Joby się też tam nie doł ugrjść, bo na co 
by był bicz, a zresztą przeca pies na wóz nie wy­
skoczy. Ale tóż jakech przyjechoł ra szachte, było 
cosi pół trzeci popołedniu, a by o to w sobotę

Kierują nimi przywódcy czerwoni z to w. Cingrem 
i Regerem na czele.

Przypatrzmy się ich działaniu 1 Stawiają żą­
dania, znane już czytelnikom, i giożą strejkiem, 
gdyby nie zostały spełnione. Pięknie. Pracodawcy 
odpowiadają, że zgadzają się na pewne ustępstwa, 
lecz wszystkich żądań spełnić nie mogą. Znowu 
nowe wiece, na których obradują górnicy, albo 
raczej omawiają przewódcy odpowiedź pracodaw 
ców. Wynik tych obrad: Odrzucenie poczynionych 
ustępstw i stawianie nowych żądań. Dobrze. Pra­
codawcy dają drugą odpowiedź, nowe ustępstwa 
naznaczają, chcą dać na pańską szychtę do 4’/a 
koion. Zbierają się delegaci i obradują pod prze­
wodnictwem czerwonych panów, znowu nowe żą­
dania i t. d.

Czego się spodziewać? Groźba strejkujes.cze 
zupełnie nie ustala. Każdej chwili wybuchnąć 
może, jeżeli przyjdzie nakaz czei wonych z góry. 
Pracodawcy jeszcze może poprawią to lub owo 
górnikom, lecz na wszystkie żądania z pewnością 
się nie zgodzą. Przewódcy zaś czerwoni twierdzą, 
że od swych żądań ani na krok nie odstąpią i 
raczej strejkować gotowi, niż ustąpić. I tak ciągle 
to idzie, ciągłą niepewność, cc^ ’alej będzie.

Strejkiem grożą przywódcy. Można im wie­
rzyć, że gotowi są strejk wywołać, bo sami nie 
mają nic do stracenia, chyba w mętnej wodzie 
łatwiej coś ułowią. Nie rozchodzi się im także o 
dobro robotników, jak to wyraźnie wypowiedział 
na kongresie wszystkich włoskich socyalistów w 
Rzymie dnia 8. b. m. tow. Labriola: »Nas to 
mało obchodzi, czy robotnik pracuje o pół go­
dziny więcej lub też mniej. Zadaniem socyalizmu 
nie jest to, aby poprawić położenie stanu pracu­
jącego, żeby robotnicy się na świecie dobrze miełi ; 
zadaniem socyalizmu jest : obalić kapitalizm. A 
my chcemy być bogatymi dziedzicami społeczeń­
stwa, obfitującego w dostatki.« Z tego widać, że 
przywódcy socyalistyczni dla siebie szukaja po­
lepszenia, a nie dla robotników.

W tern świetle układy niniejsze między pra­
codawcami a lobotnikami zupełnie inaczej wygla-

13. ten miesiąc. Tóźech też wyloz na most i idę 
na szachte sie między hawierzami co dowie- 
dzieć.

Jura. No tos sie tam musioł dość nowego 
dowiedzieć.

Jánek. Nie przerywej mi, ale posluchej. Prawie 
już jeny tam pore hawierzy jeszcze było ; tóż jak 
wyjechała szol na wyrch, odewrzył bronki anszle- 
ger, wypuścił tych co z dołu jechali, a weszli do 
szole ci, co jes/cze nie zjechali na dół. lóż jak 
anszleger ich zawrzył, tak sie nikierzy przeżegnali, 
a jeden powiedzioł: »Wio ku stoma dyabłom, 
gdyby sie tak lina urwała, toby my se spoczli 
w siódmem.«

Jura. (Żegna się.) Na cóż też to za bydle nie 
człowiek, co mu powiedzieli ci drudzy ?

Janek. Jak jech to usłyszoł, tak mi włosy na 
głowie stanęły, i pomyślołech se, toć musi być 
człowiek waryat, kiej tak strasznie mówi, zamiast 
sie polecić Bogu. Żoden mu ale na to nic nie pra­
wił, a jo zaś zaniemioł ze strachu, ale jakech sie 
opamiętoł takech sie pytoł co to za człowiek, 
tak mi powiedzieli, że to jest oberszpyrytus i ober- 
szczekaczka a nazywo sie jak dutki i bicz, ten, co 
jego baba dostała 14 dni bąka za bluźnieistwo. 
Trzeźwiejsi hawierze go nazywają zafantowanym 
szpyrytusem.

dają, niżby nie obeznany z programem czerwonym 
sądził.

Dla rozwoju socyalizmu strejki są pożądane, 
chocby się nie udały. Bo podczas strejku robotnicy 
nie mogą spokojnie myśleć i łatwo dają się prze­
ciągnąć na stronę czerwoną. A jeżeli strejk się 
nie uda, wtedy nędza między robotnikami rzeczy 
wiście wielka. Zadłużeni i bez grosza nie mają 
nic do stracenia, stają się niezadowolonymi, a ta­
kich właśnie potrzebuje partya czerwona. Tym 
sposobem ci, którzy z przekonania nigdyby me 
przystali do socyalistów, dają się do nich zapisać 
w tern przekonaniu, że sobie tak poprawią swą 
dolę. A więc z tych powodów strejki są pożądane 
dla przywódców czerwonych, których jest coraz 
więcej i dlatego też coraz więcej pieniędzy dla 
nich potrzeba.

Dlaczego właśnie teraz ma być strejk? Otóż 
6 lat upłynęło od wielkiego strejku. Kontrakty 
różne między pracodawcami i przemysławcami do­
chodzą albo doszły. Wszyscy niemal o tern mówią. 
Odbiorców na węgiel jest poddostatkiem. Gdyby^wy- 
buchł strejk, nie będą mogli pracodawcy odnowić na 
czas kontraktów, powędruje znowu, jak przed 6 laty, 
pruski węgiel do Austryi, a austryacki będzie leżał w 
kopalniach. U łasciciele kopalń pruskich zrobią 
dobry interes, a śląscy będą bez zamówień. I 
znowu będą pracować górnicy, gdy się skończy 
strejk, otrzymają może nawet 5 kor. na szychtę, 
lecz pracować będą na tydzień 3 albo 4 szychty, 
jak to było przed niedawnym czasem. Choćby 
pracodawcy się po strejku na wszystko zgodzili, 
bieda górników będzie większa, niż dzisiaj.

Każdy pamięta jeszcze biedę po ostatnim 
strejku. Dużo robotników jeszcze dziś spłaca długi 
wtenczas poczynione. Otrzymali poprawę, lecz na 
nic się nie przydała, bo wszystko podrożało. I tak 
znowu dzisiaj wszystko drożeje, mięso, skóra ; rze­
mieślnicy i kupcy podnoszą ceny, nawet lekarze 
w Rakusach zamierzają podwyższyć swe honorarya. 
A gdyby rzeczywiście strejk powstał, wtedy 
wszystko jeszcze bardziej podskoczy w cenie. 
Górnik więc, choćby podwójną płacę otrzymywał,

Jura. Na nimogą mu też dać kagańca na 
jego pysk, żeby tak potwornie nie szczekoł. Abo 
trzeba mu dać kłódkę na pysk, a zamknąć.

Janek. Jakech to usłyszoł, bierym sie i idę 
naspadek z temi hawierzami, co wyjechali z dołu, 
a ci mi opowiadali o tern bismarkowem dziecku 
Francku, co kiesi musioł być na folwarku. Bardzo 
się mu to nie podobo, że w Kaczycach wybierali 
na internat, bo okropnie przezywoł na tego, co na 
ten internat wybieroł, jako dyby mioł piec hacz- 
ków przy sobie.

Jura. Ja, o tern Bismarkowskim inądrolu z ta 
pruska strana opowiadali mi też kiesi, jak jo był 
w Karwinej. On ci strasznie mądruje, robotników 
zdrajcami przezywo, choć som jest nejwiększym 
zdrajcom Wiarę on weksluje jak unucki.

Janek. A to on mo jeszcze śmiałość nazywać 
kogoś zdrajcą 1 ? Czy zapomnioł, jak to powiedzioł 
przed panami, że gdyby wszyscy jeździli na dół 
na pierszej, a na wyrch na ostatni, to by wszyscy 
mogli zarobić?! To jest to braterstwo?! To jest 
zdrada pierwszej klasy. Albo kiedy ciężko zapra­
cowany grosz przegrywa w karty, lub drugich 
ogrywa, to też braterstwo ? To jest prosta zbrodnia, 
popełniona na siebie samym, na rodzinie i na bliźnich

Jura. No jak jo pojadem na węgle, to też 
pojadę na Johanszachte, to sie też tam cosi dowiem 
o nim, a na niego se domy dobry pozór.
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a nawet codziennie pracował, z poprawy w rze­
czywistości znowu nie będzie miał korzyści.

Wskutek strejku powstałby znowu zastój w 
pr/.emyśle hutniczym. Wielka liczba robotników 
hutniczych i fabrycznych ucierpiałaby ogromnie 
na poprawie górników wskutek strejku. A razem 
■wszystkie stany odczuwałyby nieznośnie skutki 
strejku Czego się więc spodziewać po strejku? 
Górnicy nie mają się niczego spodziewać także 
inne stany nie

Może kapitaliści na tern ucierpią? Także nie. 
Oni znajdą już sposoby na to, aby się wynagro­
dzić za szkodę, wyrządzoną strejkiem. Podniosą 
ceny swych produktów, a cały ciężar spadnie nie 
na nich, lecz na pracujących. Podniesie się liczba 
ludzi bez pracy i ludzi biednych, wyzysk będzie 
gorszy, niż dzisiaj do zniesienia.

Jeżeli strejk nieraz jako ostateczny środek 
samoobrony jest dozwolony, to dzisiaj na Śląsku 
streik górników jest prawie zbrodnią, popełnioną 
na górnikach samych i innych stanach robotni 
czych. Korzyść ze strejku może mieć tylko so 
cyalna demokracya, albo raczej przywódcy socya- 
listycznî, lu łzie przewrotni i kapitaliści.

Dlatego byłoby rzeczą najbardziej wskazaną, 
aby rząd zaopiekował się nareszcie uciśnionymi, 
nie pozwalał ze szkodą społeczeństwa podwyższać 
ceny produktów, a usunął tych, którzy zamiesza­
nie wprowadzają w kraju i uniemoiliwił wyzysk, 
jakiego się dopuszczają pracodawcy uietylko na 
Sinych robotnikach, lecz na calem społeczeństwie.

Ustępstwa zaś, które czynią pracodawcy, i 
których się domagać powinni robotnicy, jakie 
tylko bez strejku są możliwe, tymczasem większą 
korzyść będą miały dla górników, niż wypełnienie 
wszystkich żądań wskutek strejku.

Górników, którzy nie są socyalistami, wzy­
wamy, aby dobrze sobie rozważyli, niż uczynią 
ten krok, do którego ich prą przywódcy czerwoni, 
ci przywódcy, na których płacą nawet kapitaliści 
wielkie sumy, które się znajdują jako podarunki 
w wykazach rocznych partyi. Jeżeli walczą prze­
ciw kapitalistom, a jednak od nich wielkie sumy 
pieniężne przyjmują, jakże im można wierzyć ?1 B.

Z ziem polskich.
— Z pod Prusaka. Zacięta walka o polską 

naukę religii w szkołach pod zaborem pruskim 
zyskała podstawę prawną w liście pasterskim 
pr zewiel. księcia arcybiskupa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego. W walce o polską religię i rodzice dzieci 
i duchowieństwo polskie zwracało się z prośbami 
do swego arcypasterza, ażeby on stanął w obronie 
katowanych dziatek polskich i wypowiedział 
otwarcie, co o walce myśli. Prośby te odniosły 
skutek. W ostatnią niedzielę odczytany został 
w kościołach W. Ks. Poznańskiego list pasterski, 
w którym arcybiskup Stablewski zaznacza, że 
Kościół od początku swego założenia wyrażał 
przekonanie, że nauka religii powinna być wykła­
dana w języku ojczystym ludu. Arcybiskup stoi 
na stanowisku, że tylko nauka religii w języku 
ojczystym zdolna jest młodociane serca urabiać 
do poznania i miłości Boga zagrzewać i tworzyć 
podstawy silne i niewzruszone dla całego życia.

Takie stanowisko nie jest nowe lub zmienne, ale 
jest to zasada Kościoła Chrystusowego, której 
ten Kościół św. przez wszystkie wieki swojego 
istnienia przestrzegał i przypominał. Wobec tego 
z jednej strony rodzice powinni naukę szkolną 
uzupełniać nauką domową i posyłaniem dzieci do 
kościoła na katechizacyę, a z drugiej strony 
prosić Boga, aby w tej walce wspierał i rodziców 
i dzieci. W ślad za listem pasterskim wydali 
proboszczowie miasta Poznania odezwę, w której 
jeszcze raz podane są w streszczeniu wskazówki 
ks. arcybiskupa. List pasterski wywołał w kołach 
hakatystów niesłychane oburzenie. Czują bowiem 
hakatyści, że słowa arcybiskupa mają wagę i 
opierają się na podstawach, dyktowanych przez 
Kościół św. Rodzice dzieci natomiast znajdują 
w liście arcypasterza wskazówki, jak mają dalej 
postępować w obronie dusz swoich dziatek. Dodaje 
on im też otuchy w tej walce, bo jak arcybiskup 
zaznacza, tam, gdzie chodzi o naukę religii w ję­
zyku ojczystym, jest on z nimi. Walka tedy, dość 
już ostra, przybierze jeszcze ostrzejszy zapewne 
charakter. Zapewne jednak w walce tej zwyciężą 
Polacy, t. j. zwycięży słuszność i sprawiedliwość.

— Z Królestwa Polskiego. W Łodzi wybuchnął 
w 77 fabrykach na 400 ponowny strejk, a to z 
powodu tego, że 17 tysiącom robotników właściciele 
nie chcitli wypłacić plac za czas ostatniego 3-dnio- 
wego strejku. Tu należy nadmienić, że rząd zagroził 
fabrykantom, którzyby robotnikom za czas strejku 
płacili, grzywną do 3000 rubli —

— W Warszawie 1 5. b. m. odbywał się pogrzeb 
matki agenta tajnej policyi Gruna, który podczas 
śledztw znęcał się nad więźniami w barbarzyński 
sposób. W pogrzebie oprócz syna wzięło także 
udział kilkunastu agentów policyi Z tego skorzy­
stali rewolucyoniści i zaczęli strzelać z karabinów 
na powracających dorożkami agentów, z których 
zranili 4, a zabili dwóch. Na odgłos strzałów przy­
było wojsko, które zaczęło strzelać na oślep, ra­
niąc przytem niewinnych przechodniów. Pewna 
kobieta padła trupem od zbłąkanej kuli żołnierskiej

— Policya warszawska wykryła nową szajkę 
bandytów, liczącą kilkudziesięciu członków, a będącą 
postrachem miasta. Z bandy tej schwytano dotych­
czas 49 jej członków — Mimo to istnieje 
jeszcze zapewne kilka podobnych band, bo od 
czasu do czasu powtarzają się napady. —

s -------------  •

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W komisyi dla reformy 

wyborczej dotychczas nie przyszło do zgody. Spór 
o kwalifikowaną większość jeszcze bardziej się za­
ostrzył. Czesi biorą się do obstrukcyi. Rząd do­
kłada wszelkich starań, aby doprowadzić do ugody. 
Dotychczas jednak nie udało mu się to. — Nato­
miast w komisyi kolejowej nastąpiło porozumienie 
i upaństwowił me kolei Północnej zostało uchwalone. 
Przy obsadzaniu posad przy tei kolei w miejsco 
wościach o różnych językach państwo ma uwzglę­
dniać rozmaite narodowości w stosunku do 
istniejących tamże potrzeb językowych. Żą 
danie więc Niemców o zagwarantowanie dotych­
czasowego stosunku narodowościowego wśród urzę­
dników tej linii kolejowej, zostało odrzucone. Może

też po upaństwowieniu kolei Północnej będzie na 
naszych stacyach obok napisu niemieckiego umie­
szczony i napis polski. — Wielk. zasługę około 
upaństwowienia kolei Północnej położył minister 
kolejowy Derschatta.

— Od paru już miesięcy rozchodzą się po­
głoski o ustąpieniu wspólnego ministra spraw za­
granicznych hr. Gołuchowskiego. Dzienniki dono­
szą, że minister przedłożył już swoją dymisyę, 
którą cesarz miał przyjąć. Ustąpienie hr. Gołu­
chowskiego spowodowali, względnie spowodują Wę­
grzy, którzy go posądzają, że w znanym sporze 
Węgier z Koroną zachęcał cesarza do oporu. Czy 
tak było, trudno powiedzieć. —

— Walka cłowa z Serbią przybiera coraz 
ostrzejsze formy. Na ostatnią notę rządu au- 
stryackiego odpowiedział iząd serbski, że w sprawie 
zamówienia dział i amunicyi dla swego wojska 
stoi na dotychczasowem stanowisku, t. j. zastrzega 
sobie wolne ręce. Co do innych zamówień pań­
stwowych gotów je w rozmiarach dawniej przed­
stawianych poczynić u przemysłowców austryackich 
i węgierskich, jeżeli traktat handlowy z Austro- 
Węgrami przyjdzie do skutku. W razie nieprzyjścia 
do skutku traktatu, rząd seibski uważać będzie 
poprzednie przyrzeczenia za nieistniejące. —

ROSYA. W państwie carów nastąpiło pewnego 
rodzaju zawieszenie broni. 1 rząd i rewolucyoniści 
wyczerpali się w dwuletniej walce. Działalność 
rządu polega obecnie na stosowaniu sądów wojen­
nych i odbywaniu rewizyi, rewolucyoniści od czasu 
do czasu dopuszczają się morderstwa, a ''zęść'ej 
jeszcze oddają się złodziejstwu Jak długo jednak 
ten względny spokój potrwa — trudno przewidzieć. 
Być może, że podczas niedalekich już wyborów 
namiętności ponownie się obudzą i że wrócą się 
czasy tak niedawne. —

— Z skarbem rosyjskim musi być dość krucho. 
Widać to z tego, że gdy minister marynarki zażą­
dał 18 milionów rubli kredytu na budowę nowych 
okrętów, minister skarbu dał odmowną odpowiedź. 
Car jednak, do którego następnie zwrócił się mi­
nister marynarki, kredytu tego udzielił. Widać, że 
władca rosyjski chce jeszcze spróbować szczęścia 
z flotą. —

— Wobec bliskich wyborów do Dumy, prezy­
dent ministrów Stołypin wydać ma nowe instrukeye 
dotyczące pt£fip|,Gwft^oen’a wybuiüw- 1 er mi n 
wyborów nie jest jeszcze ustalony. —

— Z początkiem nowego roku szkolnego rozpo­
czął się na uniwersytetach rosyjskich nadzwyczajny 
ruch. Studenci odbywają w gmachach uniwersy­
teckich zebrania polityczne, skutkiem czego rząd 
zagroził, że uniwersytety pozamyka. Większa część 
młodzieży przeciwna ma być uważaniu gmachu 
szkolnego za miejsce do prowadzenia polityki. —

WŁOCHY. We Włoszech panuje przekonanie, 
że Austrya zbroi się i to przeciw Włochom. Wo­
bec tego i Włochy nie chcą pozostać w tyle, lecz 
zamawiają broń i amunicyę, aby na wypadek 
wojny odeprzeć napad. Rząd włoski zamówił u 
firmy Kruppa w Kssen armat za 17 milionów 
lirów (lira=korona), a wkrótce ma zamówić amu­
nicyi za ‘23 milionów lii ów. Budują się również 
nowe torpedowce. — 

Jónek. Poczkej, to nie wszystko o nim. Opo­
wiadali mi potem o nim, że on też rozmancie 
bluźni z Szkaplerza, Różańca.

jura. Nie mów mi już o nim, bo mi w żo­
łądku przewraco.

Jónek Jak tam chcesz, ale ci mus ę powie­
dzieć o tej poprawie, jaką dostali na Johanszachcie. 
Dostali o 5—10% w kontrakcie więcej, a hnet 
ubili wozy większe o jakie 3 małe cynty. Po te­
raz są dziepro dwa, ale ich bydą robić więcej.

jura. I cóż na to robotnicy, wozy większe, 
więc należy się dać inne kontrakty i tak, aby 
mogli wyjść na swoji.

Jónek. Robotnicy przezywają panów, ale czy 
delegaci już o tern mówili panom, toch sie nie 
dowiedzioł, bo mi już było trza iść ku furze i je­
chać ku Cieszynu.

jura. Cóż pomożą poprawy robotnikom, jak 
panowie zaś węgli drożyj sprzedować będą. To 
wszycko insze zdroży a robotnicy za moc pinię- 
dzy zaś jeny mało kupią.

jónek. Toć tak. Tu trzeba, coby parlament 
rozkozoł robotnikom poprawić a nie pozwolił, coby 
skyrs tego węgli było droższe. To potem też ro­
botnicy z tego cosi będą mieć.

jura. Szak tak. t—

Jziesięć bardzo ważnych wskazówek.
1. Strzedz małe dzieci od wypadnięcia z ko­

łyski lub z łóżka, od upuszczenia z rąk, gdyż od 
wstrzaśnienia mózgu skutkiem upadku, dziecko łatwo 
może dostać drgawek, zostać głuchoniemem lub 
kaleką, garbatem, albo kulawem. Dlatego nie 
pozwalać małym kilkoletnim dzieciom, aby nosiły 
niemowlęta, szczególnie powinięte.

2. Przez cały czas przed narodzeniem dziecka, 
jakoteż podczas karmienia, matka nie powinna pić 
wódki, piwa, wina, wogóle żadnych trunków, gdyż 
alkohol przechodzi w krew dziecka i powołuje 
bezsenność i różne choroby, a co najgorsze, dziecko 
nabywa pociągu do trunków. Niejeden pijak, nie­
bacznej i niewstrzemięźliwej matce zawdzięcza, że 
oddał się temu obrzydliwemu nałogowi pijaństwa, 
który ona wszczepiła w niego w pierwszych chwi­
lach życia l

3. Starać się, aby dziecko sypiało dużo i 
dobrze. Sen jest dla dziecka jeszcze potrzebniejszy, 
niż pokarm ; mniej dziecku zaszkodzi brak dostatecz­
nego i zdrowego pokarmu, niż brak snu. Niemowlę 
w pierwszym roku powinno spać kilka godzin w 
dzień i 12 godzin w nocy n. p. od 7. wieczór 
do 7-ej rano. W drugim, 3., 4. roku, wystarczy 
1 — 2 godzin snu w dzień, a 12 w nocy. Od 5. do 
10- roku życia, powinno dziecko spać od 8. wie­

czorem do fi. rano, ale- nie potrzeba mu snu w 
dzień. Nie przyzwyczajać dzieci do kołysania, ale 
od pierwszej chwili kłaść do snu równo na łóżku, 
czy w kołysce i zostawić w spokoju. Nie dawać 
żadnych środków usypiających n. p. makówek pod 
głowę lub odwaru z maku, bo przez to dziecko 
głupieje i staje się bezmyślne i niezdolne. Aby 
dziecko spało dobrze, trzeba dbać, by miało czy­
stą i suchą bieliznę i pościel, którą trzeba codzień 
przewietrzać, a łóżko lub kołyskę oczyszczać z 
owadów. Dzieci małe powinąć do snu, ale niezbyt 
ciasno, by mogły swobodnie oddychać i nie roz 
grzewały się zanadto ; starsze kłaść równo na 
wznak i okryć lekko. Główka dziecka małego czy 
starszego, nie powinna leżeć wysoko na poduszkach 
lecz nisko na równi z całem ciałem; ręce przy­
zwyczajać od początku trzymać na kołdrze na 
wierzchu, aby dziecko nie nabrało złego nałogu 
bawienia się swojem ciałem co jest i zgubne i 
straszne w skutkach, tak dla duszy, jak dla umysłu 
i zdrowia.

4. Nie nosić dziecka niepotrzebnie na rękach, 
gdy już zaczyna chodzić; nie bawić go i nie za­
dawać mu wciąż pytań, gdy zaczyna mówić. Wtedy 
bowiem mózg dziecka bardzo jeszcze jest słaby, 
a przy samem mówieniu i poznawaniu przedmiotów 
pracuje i męczy się. Najlepiej, gdy dziecko same 
się bawi i mówi kiedy chce.
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Wystarczy, gdy dziecko małe od 2 lat prze-

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­

lików« odbędzie się w niedziele, d. 28. paździer­
nika b. r. o godz. 4. popołudniu w sali »Czytelni 
katolicko-ludowej « w Jabłonkowie. —

— Podziękowanie. Wydział polsk. Towarzystwa 
gimn. »Sokół* w Cieszynie serdecznie dziękuje 
wszystkim tym, którzy się w jakikolwiek sposób 
przyczynili do uświetnienia wieczorku, urządzonego 
w dniu 13. b. m. Przedewszystkiem zaś serdeczne 
dzięki składamy dzielnym amatorom i amatorkom 
za sumienną pracę, jak również druhiniom z Kar­
winy za liczne zjawienie się na naszej uroczystości. —

— Gospodynie, przynoszące masło na targ, 
żalą się, że przy sprawdzaniu wagi i dobroci te­
goż, niektórzy policyanci tutejsi biorą masło w 
palce i paznokciami odrywają kawałeczki, które 
kosztują. Żale gospodyń są całkiem uzasadnione. 
Obszczypanie masła palcami jest niechlujstwem, 
zwłaszcza, że palce nie zawsze są czyste i brud 
z za paznokci zostaje na maśle. Któż będzie po­
tem kupował taki kawałek masła, nadbrany pal 
cami? Zdaje nam się, że w cywilizowanych mia­
stach istnieją do badania masła pewnego rodzaju 
świdry probiercze. Czyżby Cieszyn nie chciał się 
zaliczać do miast nowożytnych? Zwracamy na to 
uwagę sanitarnego zarządu miasta. —

~ Do naszych Pań. Powszechnie dzisiaj 
dają się słyszeć skargi na ciągle wzrastającą dro­
żyznę, względnie na stałe zmniejszanie się war­
tości kupna naszego budżetu domowego. Dla­
tego zachodzi dziś już konieczność, wydatki ogra­
niczyć do możliwie najmniejszej miary, a miano­
wicie w pierwszym rzędzie w kwestyi toalety. 
Ile oszczędza się dziś w rodzinie, jeżeli matka lub 
córka jest w stanie uszyć sama toaletę dla rodziny, 
zamiast iść z każdym kawałkiem do krawczyni 
i przytem na uszycie musieć jeszcze dość długo 
czekać jest dziś dla każdego jasnem. Dlatego 
jest formalnie obowiązkiem, dać córki skoro tylko 
opuszczą szkołę, wyuczyć gruntownie szycia 
sukien. Toteż powitać należy z uznaniem, że 
w naszem mieście otwarty został przez śląski 
Rząd krajowy względnie Radę szkolną krajową 
koncesyonowany zakład dla nauki rysunków 
krojów, przykrawania i szycia sukień i to nie 
tylko uczący gruntownie, ale prędko, bo najwyżej w 
3 miesiącach, a mianowicie dlatego prędko, bo w 
tym zakładzie nie szyje się dla odbiorców, lecz każda 
uczennica szyje osobno dla siebie i według wy­
boru własnego lozmaite rodzaje ubrania, podczas 
g y w t. z. nauce u szwaczek zawodowych 
zużywać się musi czas na najprędsze uszycie toalet 
dla pojedynczych odbiorców. — Zwracamy uwagę 
na dotyczące ogłoszenie w dzisiejszym numerze.

—• Kradzież z włamaniem popełnił nieznany 
dotychczas, sprawca w szynku Sittka w »Domu 
polskim« w nocy z niedzieli na poniedziałek. Wła­
mał on się oknem od ul. Zakonnic i zabrał z 
kasy 200 koron. —

— Zwłoki dziecka znaleziono na tutejszym 
cmentarzu ewangelickim. Zwłoki położone były 
między dwoma grobami. _

— Zmarłe w Cieszynie w miesiącu wrześniu 
44 osób, a mianowicie 23 płci męskiej, 21 płci 
żeńskiej. Z liczby tej zmarło w domach prywa 

rocznych od r. 1905. Drenarka zgłoszonych do 
obsuszenia gruntów nie była bardzo łatwą, gdyż 
spad był przeważnie nieznaczny (2 metry na kilo- 

. metr), ze względu jednak na pogodę w suchych 
' latach 1904 i 1905 roboty postępowały raźno na- 
. przód, tak, iż w jesieni 1905 drenarka została 

zupełnie ukończoną. Na wiosnę b. r. nastąpiła 
kollaudacya robót, której dokonali p. Fernka, in­
żynier rządowy z Cieszyna i p. Lipański. Roboty 
uznano za zupełnie odpowiednie, poczem »Spółka« 
na podstawie orzeczenia tej ostatniej komisyi 
otrzymała drugą część zapomogi z c. k. minister­
stwa rolnictwa, wynoszącej w całości 3650 kor. 
W r. 1904 został także tutejszy cmentarz stara­
niem urzędu parafialnego zdrenowany do głębo­
kości 2’30 w, do kosztów drenarki przyczynił się 
Wydział krajowy subwencyą 235 kor. Z drenarki 
są wszyscy członkowie »Spółki* bardzo zadowo­
leni, nawet i ci, co jej zrazu byli niechętni. Jak 
słychać, powstanie wkrótce druga »Spółka«. 
Szczęść Bożel Zarząd »Spółki drenarskiej* w Dzie­
dzicach: Ks. Antoni Macoszek, przewodniczący; 
Józef Machalica, zastępca przewodniczącego ; Jan 
Kopel, skarbnik. —

— Na ochronkę polską Sióstr Felicyanek 
w Cieszynie zebrała p. Zofia Tomiczkowa na zgro­
madzeniu »Związku śl. katolików* w Pastwiskach 
6 K 40 h. —

— Na tanią kuchnię dla biednych studentów 
z polskich szkół średnich złożyli : p. Karol Kocych 
4 K 40 h ; p. Górniak 1 K 40 ; p. Kokotek 60 h ; N. 
N. 40 h; p. Majówna 2 K; p. Falkensteinówna 
2 K ; p. Czernik z Mnisztwa dwa kosze śliwek ; 
ks. Fr. Krzystek 5 worków kapusty i 1 K; 
p. Paweł Staszko w Goleszowie 3 worki ziemnia­
ków i 2 kopy kapusty ; N. N. kopę kalarepy ; 
p. Wawrzyniec Suwaj w Karwinie 1 K; ks. Jan 
Kunz, wikary w Niem. Lutyni i N. N. w Jabłon­
kowie po 3 K ; ks. K. Olszak, proboszcz w Wiel­
kich Kończycach 2 K; ks. Rudolf Tománek, 
wikary w Cieszynie 1 K; ks. Ferdynand Niemiec, 
proboszcz w Rychwałdzie, ks. Antoni Macoszek, 
proboszcz w Dziedzicach, ks. Tomasz Dudek, 
proboszcz w Boguminie, ks. Jan Barabasz, pro­
boszcz w Polskiej Ostrawie po 2 K; ks. Ferdy­
nand Ježek, proboszcz w Boguminie na dworcu 
1 K; ks. Józef Londzin w Cieszynie 2 K; ks. 
Franciszek Matuszyński, proboszcz w Cierlicku 
10 K. Za wszystkie dary składa »Kongregacya 
pań* serdeczne: »Bóg zapłać 1« —

— Na obiady dla biednych dzieci z polskiej 
Szkoły ludowej złożyli następujące datki : W. p. 
Filasiewiczowa z córką 5 K, p. Góralowa 2 K, 
p. Schmidt 2 K, p. Stocowa 3 K, p. Czajkowska 
I K, p. Arkuszewska 10 K, p. Majowna 2 K, 
p. Juraszkowa 2 K, Falkensteinówna 2 K. Za 
wszystkie datki dziękuje Komitet pań Polek w 
Cieszynie. —

~. Na 'Macierz szkolną* w Cieszynie złoili : p Kornel 
Michejda, słuch, med. w Bystrzycy, połowa składki na wycieczce 
w milowicach 8 K 40 li ; p. Jan Lubaczewski, profesor w Cie­
szynie i p. Helena Lubaczewska, żona profesora po 2 K ; skła­
dka na weselu p. Franciszka Hermana z p. Maryą Maclialicówną

-n ’“K’'.vlcach t2 K 22 h; p. Jan Ofiok, nauczyciel w Puń- 
wie 2 K ; p. Jan Olszar, rolnik w Kalembicach 2 K ; p. Józef 

Folwarczny, rolnik w Boguszowicach 2 K; p. Jan Mola w Cze- 
Beek 1CRCK “a, "eselu P*““ Józefa Folty z P- Weroniką 

ec 5 K 60 h; p Jan Błaszczok w Podoborze 2 K ; p. Jan 
Maciejiczek, urzędnik kasy w Cieszynie 1 K; ks. Józef Jiiik, pro- 
boszcz w Lipowcu 2 K; p. Jan Wafaski, „nuczyciel w Bystrzycy

chować przytem spokój, a bicia używać zawsze z 
wielkim umiarkowaniem i jak najrzadziej. Z dzieci 
łajanych nieustannie i bitych, wyrastają źli ludzie ; 
niejedna matka nieoględnem biciem w złości, oka­
leczyła dziecko na całe życie. Najlepsza matka, to 
taka, która dobrocią i roztropnością prowadzi 
dzieci, a nigdy nie bije, a pewien mądry i do­
świadczony pisarz powiedział, że na dziesięć uderzeń, 
które wychowawca dał dziecku, dziewięć sam po 
winien był otrzymać za to, że nie umiał znaleźć 
innych sposobów i kar, tylko bicie. Dzieci łago­
dnie prowadzone, same są łagodne, dobre, ciche, 
zdolniejsze i pilniejsze w nauce, wytrwalsze w 
Pracy. Chcesz matko mieć dobre, łagodne i ko­
chające dzieci, kochaj je sama, bądź dla nich dobra, 
agodna i cierpliwa, wyrozumiała. Nie łajać, ani 

nic karać dziecka, gdy czegoś zrobić nie umie lub 
niemoże, ale je cierpliwie pouczyć lub dopomódz. 
Nie straszyć dzieci biciem bez potrzeby; nie mó­
wić nigdy : nie rób tego, bo cię zabiję. Zdarzało 
się, że po takiej groźbie, dziecko nie wróciło do 
domu, lecz uciekło lub odebrało sobie życie.

10. Modlić się codzień o dobre wychowanie 
swych dzieci. _

żegna się przy pomocy matki rano i wieczór i za 
matką odmówi, powtarzając słowo po słowie : 
Ojcze nasz i Zdrowaś, a gdy starsze od 4 
lub 5 lat: Wierzę i jnne krótkie modlitewki 
n. p. do Amo a Stróża i za zmarłych. Powtarza­
niem codzien za matką, dziecko prędko sie 
nauczy pacierza i polubi go- przeciwńie znu­
dzi go i zmęczy, gdyby mu kazano kilka lub 
kilkanaście razy powtarzać raz po raz to samo 
by się prędzej nauczyło na pamięć. Pilnować, aby 
dziecko prędko się ubierało i rozbierało i zaraz 
zrana po ubraniu odmówić z niem pacierz, jeżeli 
się go razem nie odmawia z całą rodziną, co za­
wsze najlepsze.

5. Nie dawać dzieciom nigdy wódki, wina, 
ani piwa. Spirytus jest dla dziecka silną trucizną. 
Najzdrowszy napój, to woda i mleko.

6- Do dwóch lat nie dawać dzieciom wcale 
mięsa, później jak najmniej. Za to nie żałować im 
mleka, jarzyn i dojrzałych owoców, kaszy i chleba. 
Dziecko nie powinno jeść, gdy nie głodne ale 
też nie powinno długo być bez pożywienia, bo 
dłuższe przegładzanie osłabia dziecięcy organizm 
znacznie więcej, niż starszego człowieka, gdyż 
dziecko rośnie i rozwija się. Dawać dzieciom jeść 

Xi^ň^Wí P°rze, cztery albo pięć razy na 
Xór ’pOr.edleùran° 1 "llfiej pod wie-
czór. Przed samem spaniem dzieci nie powinny 
jeść, bo śpią wtedy niespokojnie i chorują

7. Nie pozwalać dzieci straszyć, n p’ przez 
krzyknięcie, opowiadanie strasznych i okropnych 
rzeczy, a szczególnie przez przebieranie sie za 
dziwy lub strachy. Przestraszone dzieci dośtaia 
nieraz drgawek, które męczą je potem całe życie 
lub też stają się niespokojne, bardzo wrażliwe na 
wszystko. Od pierwszych miesięcy życia trzeba 
dziecko przyzwyczajać, żeby się nie bało pozosta 
wać w ciemnej izbie.

8. Nie pozwalać dzieciom znęcać się nad 
zwierzętami, gdyż to wytwarza w nich dzikość i 
chęć do okrucieństwa.

9. W postępowaniu z dziećmi zachować zawsze 
cierpliwość i wyrozumiałość. Zostawić dzieciom 
wiele swobody, nie bronić tego, co nie złe, a moż 
liwe do wykonania, zakazywać tylko tego, co złe, 
szkodliwe, niebezpieczne.

Nie łajać dziecka, gdy się nic nie wie, czy 
zawiniło ; nie bić dzieci, chyba za bardzo wielkie 
przewinienie, n. p. za nałogowe kłamstwo, gdy inne 
kary nie pomagają, za krnąbrność, zuchwalstwo 
i wielki upór, za kradzież lub nieobyczajność. Za-

tnych 13 osób, w szpitalu ewangelickim 19, w szpi­
talu Braci Miłosiernych 5, a w szpitalu Sióstr 
Elżbietanek 7 osób. —

— W polskie ręce. Majątek ziemski Odry na 
Śląsku, należący do Maurycego Lazarusa, nabył’ 
drogą kupna namiestnik Galicyi hr. Potocki za 
1 milion 850 tysięcy kor. —

— Losowanie sędziów przysięgłych. Na na­
stępną kadencyę, rozpoczynającą się d. 12. listo­
pada b. r. wylosowani zostali na sędziów przy­
sięgłych jako główni sędziowie : Adam Lipowczan 
gospodzki w Cisownicy; Jan Nawratil, krawiec w 
Gruszowie ; Edward Nowak, inżynier w Orłowej ; 
Franciszek Zdenek, kupiec w Karwinie; Fryderyk 
Skalla, kupiec w Strumieniu; Emanuel Zaitz, ru 
sznikarz we Frýdku; Józef Sitzenfrey młodszy, 
urzędnik w Gruszowie; Józef Rotter, właściciel 
pralni w Bielsku; Franciszek Firuzek, fabrykant 
papieru w Wielkich Górkach; Wiktor Förster, 
kancelista hutniczy w Gruszowie ; Alojzy Gebauer, 
hotelista w Dziedzicach ; Jan Genzer, gospodzki 
w Mikuszówicach ; Aloizy Eisenberg, garbarz w 
Jabłonkowie ; Józef Larysz, właściciel biura spedy­
cyjnego we Frýdku; Karol Filip, arcyks. kiero­
wnik ruchu w Karwinie; Józef Dworzak, architekt 
w Pol. Ostrawie ; Leopold Blumenthal, kupiec we 
Frysztacie; Józef Stadtherz, arcyks. kierownik 
rewiru w Brennej; Jan Adamus, blacharz w Biel­
sku; Antoni Olszak, właściciel realności w Barto- 
wicach ; Karol Henryk Gadzek, szczotkarz w Biel­
sku ; Eugeniusz Fulda, budowniczy w Cieszynie ; 
Aloizy Brail, likwidator kasy oszczędności we 
Prydku; Artur Brüll, właśc. biura spedycyjnego 
w Bielsku ; Ludwik Stasiek, arcyks. serkarz w Ru­
dzicy; Oskar Löwy, fabrykant likierów w Bielsku ; 
Jan Prochaska, kupiec w Bielsku; Ryszard Munk, i 
budowniczy w Szonychlu ; Aloizy Matter, zarządca ; 
ekonomii w Kaczycach; Juliusz Lipowski, nadleś- : 
niczy w Starem Mieście przy Frýdku ; Jerzy Böhm, 1 
gospodarz w Starem Bielsku; Wilhelm Spitzer, 1 
właśc. domu w Skoczowie ; Józef Stas, nadsztygar 
w Pol. Ostrawie; Franciszek Motyka, ofieyał ra­
chunkowy w Baszce ; Rudolf Kreczmer, fabrykant 
zapałek w Bielsku; Adam Król, arcyks. kasyer w 
Karwinie. Jako zastępcy sędziów przysięgłych 
wylosowani zostali : Józef Nossek, budowniczy ; 
Rudolf Barth, cukiernik ; Ludwik Kallina, pens, 
zarządca arcyks. browaru; Gustaw Kaniczek, la­
kiernik; Ferdynand Kohn, garbarz; Józef Kogler, 
piekarz; Jan Kiszą, rzeźnik; Karol Scholtis mł, 
farbiarz i Franciszek Jureczek, kupiec, wszyscy 
w Cieszynie. —

— Sprawozdanie Zarządu „Spółki drenarskiej“ 
W Dziedzicach. W niedzielę, d. 14. b. m. odbyło się 
ostatnie zgromadzenie tutejszej »Spółki drenarskiej*. 
Spółka założoną została 10. lipca 1902, należało 
do niej od początku aż do końca 16 członków, 
którzy zgłosili do drenowania okrągło 75 hekta­
rów roli. Planu i kosztorysu dostarczył urząd bu­
downiczy przy Wydziale krajowym w Opawie 
zupełnie bezpłatnie ; robót wykonanych przez dre- 
narzy ze Zabrzega, Kaniowa i Dańkowic doglądał 
p. Lipański, nadinżynier przy Wydziale krajowym, 
w którym »Spółka* nadzwyczaj sumiennego a za­
razem i ludowi życzliwego urzędnika poznała. 
Kosztorys wynosił 20.100 kor. Spółka zaciągnęła 
pożyczkę z kasy krajowej 5100 kor. (30/0) i 1700 

ocentowej do spłacenia w 10 ratach
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5 K; p. Władysława Filasiewiczówna i p. Bronisława Filasiewi- 
czówna w Cieszynie po 2 K; p. Bolesław Filasiewicz, słuchacz 
praw w Cieszynie 2 K ; p. Jerzy Grycz, przełożony gminy w Ro- 
picy i p. Ewa Gryczowa po 2 K; za karty ślubne 5 K 20 h; 
p. Jerzy Kaszper, kierów, szkoły w Michałkowicach 3 K 41 h; 
p. Wojciech Dziewoński, sztygar w Karwinie 3 K; p. Karol 
Nowak w Karwinie 2 K; p. Jan Kukucz, c k. profesor gimn. 
w Rzeszowie 12 K; p. Hilary Filasiewicz, dyrektor Towi zystwa 
oszczędności i zal. w Cieszynie 50 K ; p. Bronisława Filasiewi- 
czowa, żona dyrektora w Cieszynie 50 K ; p. Ludwik Pisarek 
w Zarzeczu 4 K; z Jabłonkowa nadeszły następujące dary i skła­
dki : ks. Józef Nidecki, wikary 2 K, ks. Jan Hess, wikary 2 K, 
ks. Walenty Panek, wikary 1 K, p. Karol Byczański, piekarz 
2 K, p. Franc. Cyhan, kupiec 2 K, p. Andrzej Czudek, piekarz 
2 K, p. Alojzy Hanak, pom. kancel. 2 K, p. Paweł Janiczek, 
zegarmistrz 1 K, p. Józef Januszewski, rzeźnik 1 K,. p Adolf 
Kania, nauczyciel 2 K, p. Franciszek Kluż, oficyal gminny 1 K, 
p. Jan Kastelnoszek, stolarz 1 K, p. Jan Kunz, nauczyciel 1 K, 
p. Józef Lipowski, piekarz 3 K, p. Franc Lubojacki, rzeźnik 
1 K, p. Jan Lubojacki, rzeźnik 1 K, p. Paweł Mamica, kierow­
nik fdii 2 K, p. Franc. Mokrysz, ślusarz 3 K, p. Ignacy Paduch, 
propinator 2 K, p. Karol Płoszek, księgarz 2 K, p. Jan Rucki, 
piekarz 2 K, p. Szczepan Sikora, siodlarz 2 K, p. Ludwik Sku- 
drzyk, urzędnik filii 2 K; ks. Ferdynand Schubert, proboszcz 
w Pruchnej 2 K ; p. Paula Gryczówna w Łyźbicach, z zielonej 
żaby 5 K. — Za nadesłane dary Zarząd »Macierzy* składa ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie. —

— Na »Bursę polską* w Cieszynie złożyli : N. N. z L. 
5 K. Za dar ten Zarząd »Macierzy* składa niniejszem serdeczne 
»Bóg zapłać*. —

— Z Bielska-Białej. Z początkiem r. sz. 1907/8 
otworzy »Towarzystwo Szkoły Ludowej* polskie 
prywatne seminaryum nauczycielskie w Białej. Po­
trzeba takiego zakładu jest rzeczywista, ale jeszcze 
może bardziej trzebaby założyć w Białej polskie 
gimnazyum. —

— Schwytano dwóch amatorów obcych kół 
(bicykli). Są to bracia Laszczokowie z Bystrej. 
Jeden z nich zabrał z sieni rower, podczas gdy 
drugi stał na straży. Właściciel roweru schwytał 
jednak złodziei i oddał sądowi. —

— Jeden z najsławniejszych dziś skrzypków, 
Jan Kubelik, Czech, gra w sobotę, d. 20. b. m. 
w Bielsku w sali strzelnicy. —

— W poniedziałek, d. 15. b. m. skradziono w 
Bielsku stróżowi Rosnerowi, mieszkającemu przy 
ul. Kolejowej efektów za kwotę 48 kor. We wto­
rek skradziono fotografowi Kleinbergerowi przed­
miotów fotograficznych za sumę 95 kor. Sprawcy 
obydwóch kradzieży niewyśledzeni. —

— Socyaldemokraci zawsze hałasują : »Bajcie 
nam ośmiogodzinny dzień pracy 1« W fabryce ma­
szyn Schwabego w Bielsku jest dziesięciogodzinny 
dzień pracy, t. j. rano od 7., wieczorem do 6. g^dz. 
Socyaldemokratom widocznie mało tych 10 godzin, 
ponieważ przychodzą do pracy w odlewami żelaza 
już o 5. rano, a czasem jeszcze wcześniej. Dodać 
trzeba, że robią to prawie same filary socyalde- 
mokracyi bielskiej, którzy tak podłetn postępowa
niem zjadają chleb innym robotnikom. Gdyby bo­
wiem czerwoni cebularze nie przychodzili tak wcze­
śnie do pracy, to nie mogliby pracy tej wykonać, 
a fabrykant musiałby wziąć więcej robotników, 
a dosyć jest takich bez pracy. Lecz co tam czer­
wonych cebularzy obchodzi los innych robotników, 
byleby tylko oni mogli zarabiać. Oto braterstwo, 
oto hasło : »Dajcie nam ośmiogodzinny dzień pracy«, 
w praktyce. I cóż na to Tadzio Reger z »Prze- 
wrotnika*. i —

— Z Bogumina (dworca). Staraniem miejsco­
wego koła »Tow. Szkoły Ludowej* odegra Kółko 
amatorskie tow. »Jedności* z Bogumina dworca 
w niedzielę, d. 21. października b. r. w sali 
»Domu polskiego* w Morawskiej Ostrawie sztukę 
p. t. : »Lumpacius Vagabuudus« czyli »Trójka 
hultajska«, melodram ze śpiewami w trzech aktach

przez Nestroja. Ceny miejsc: 1. miejsce 1 K, 
2. miejsce 70 h, 3. miejsce 50 h, miejsce stojące 
40 h. Wstęp na zabawę taneczną: od mężczyzny 
60 h, od damy 40 h. I'o przedstawieniu tańce. 
Czysty dochód na polską szkolę ludową im »Ta­
deusza Kościuszki* w Boguminie dworcu. O liczny 
udział uprasza Wydział » Tow. szkoły ludowej. —

— Z Bogumina miasta. W poniedziałek odbyły 
się wybory gminne w połączonych gminach Bogumi­
nie i Pudłowie. Wybrani zostali przeważnie Niemcy. 
Pudlów zakosztuje teraz rządów niemieckich. —

— Z Cierlicka. W niedzielę, d. 14. października 
obchodziliśmy uroczyście u nas pamiątkę poświę 
cenią naszego paraf, kościoła, czyli kiermasz. Już 
w sobotę wieczór ogłaszały wystrzały z moździerży, 
które dwaj dobrodzieje zakupili, zbliżającą się uro­
czystość. Ze sumą zaprosił nasz ks. proboszcz pro­
fesora polskiego gimnazyum ks. Józefa Londzina, 
który już po raz ósmy tutaj odprawiał sumę 
w tych latach, w których nasz ks. proboszcz jest 
bez wikarego. Serdeczne »Bóg zapłać* ks. profe­
sorowi Londzinowi za jego trudy, »Bóg zapłać* 
i naszemu ks. proboszczowi, który się troszczy 
o to, by dni uroczyste jak odpust, wieczna adora- 
cya i t. d. jak najsolenniej były u nas odprawiane.

— Z Dziedzic. »Czytelnia katolicka* w Dzie­
dzicach urządza w niedzielę, d. 21. b. m. w sali 
Jerzego Machalicy przedstawienie amator­
skie. Odegraną zostanie bardzo wesoła sztuka 
p. t. »Trójka hultajska«, komedyjka w 5 od­
słonach. Początek przedstawienia o godz. 7. 
wieczorem. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. miej­
sce 70 hal., miejsca stojące 40 hal. O liczne przy­
bycie prosi Wydział »Czytelni katolickiej «. —

— Z Istebnej, święto Jadwigi zapisze się 
głęboko w naszych sercach. Do górskiej wioski 
Istebnej, celem złożenia wyrazów czci i przywią­
zania do swego byłego duszpasterza, przybyła 
deputacya w imieniu gminy Rychwałdu, składająca 
się z ks. proboszcza Niemca, pana Fr. Jaschika, 
zarządcy dóbr i p. Janeczka, przełożonego gminy, 
ażeby ks. radcy Moroniowi wręczyć dyplom na 
członka honorowego gminy Rychwałdu. Straciliście 
Rychwałdzianie w osobie ks. radcy dobrego 
pasterza, sumiennie spełniającego swe obowiązki, 
więc przybyliście do nas celem uczczenia Go na 
nowym posterunku. Gdy zakusy czeskich agitatorów 
wyrwały Wam zacnego człowieka z Waszej parafii, 
zagrożonej czechizacyą, zrozumieliście Panowie 
dopiero dzisiaj szlachetność serca tego człowieka, 
zrozumieliście Wasze ciężkie położenie po Jego 

' odejściu. Niech Ci Ks. Rarlco praca Twoja w 
Istebnej wydaje tak błogie owoce, jak wydawała 
w Rychwałdzie, pracuj między nami, a w pracy 
tej niech Cię krzepi zawsze ta myśl, że Istebnianie 
z dumą i wdzięcznością spoglądają na Ciebie, i że 
zawsze pójdą za Tobą. Księże Radco 1 Twoje za 
sługi uczczono ze strony byłych parafian, zgotowano 
Ci miłą niespodziankę, a cóż my teraźniejsi 
parafianie mamy Ci złożyć? Oto modlitwę zasyłamy 
do Najwyższego, aby Cię przy czerstwem zdrowiu 
w naszej okolicy jaknajdłużej zachować raczył. — 

Swij.
— Z Jabłonkowa. Minęły upały, minęły czasy 

pielgrzymek i prace polne prawie już na ukoń­
czeniu ; nastała dżdżysta i chłodna jesień a z nią 
długie wieczory. Cóż mamy robić? Najmilszym 
przyjacielem rodziny w czacie tych długich i smęt­
nych wieczorów przy łagodnem świetle lampy i 
wprzyjemnie ogrzanej izbie jest niezawodnie gazeta 

dobra i książka pouczająca. Lecz nie każdego stać 
na to, żeby sobie zakupywał książki, otóż w tym 
razie mamy »Czytelnię«, posiada ona dość sporą 
bibliotekę, w której znajdzie każdy lekturę dla 
siebie, są dzieła treści religijnej, żywoty Świętych, 
są dzieła historyczne, które zapoznawają nas z 
przodkami naszymi i krajem naszym rodzinnym, 
są różne naukowe, są gospodarcze i wiele pięknych 
powieści moralnych, wszystko to dla użytku 
członków »Czytelni* stoi otworem. Zachęcajmy 
więc jeden drugiego do czytania, jednajmy nowych 
członków dla »Czytelni*. Drobna roczna wkładka 
nie zaciąży bardzo, a razem połączeni możemy 
wiele zdziałać. Tu miejsce dla nas katolików, tu 
się możemy zabawić, coś jeden drugiemu opo­
wiedzieć, pouczyć, a przez to samo poznamy nasrą 
siłę i nie damy tak sobą poniewierać. Nie 
bądźmy obojętnymi na to, co się około nas dzieje, 
ale dążmy usilnie do naszego celu. — Bibliotekarz.

— Z Jaworza. W niedzielę, dnia 21. paździer­
nika przybędzie do nas p. Wł. Szybiński, dyrektor 
zimowej szkoły rolniczej w Cieszynie z odczytem, 
na który zapraszamy nietylko członków »Czytelni«, 
ale przedewszystkiem pp. gospodarzy i gospody­
nie tak z Jaworza, jakoteż z okolicy. Ponieważ 
odczyty p. Szybińskiego z dziedziny gospodarstwa 
były zawsze zajmującymi, na które przybywało 
dużo słuchaczy, jak to okazało się ostatnim razem, 
byłby lokal »Czytelni* za szczupły pomieścić 
wszystkich słuchaczy, dlatego odczyt odbędzie się 
w sali p. Simachowicza o godz. 4. popołudniu. 
O jak najliczniejszy udział uprasza Wydział. —

— Z Kocobędza. w środę, dnia 10. paździer­
nika pogrzebaliśmy na Kościelcu jednego z na­
szych najstarszych obywateli, Pawła Gaure, liczą­
cego 91 lat. —

— Z Ligoty (koło Bielska). W niedzielę, dnia 
14. b. m. pod wieczór spłonęła tutaj stodoła za­
grodnika Cholewika, napełniona tegorocznymi 
plonami, a tylko w budynku ubezpieczona. Na 
miejsce wypadku zjechały 4 straże pożarne, a 
staraniom najprzód przybyłych zawdzięczać należy, 
że nie zajęło się domostwo bardzo blisko położone. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. —

— Z Pastwisk. Szanowni Czytelnicy mieli 
już sposobność wyczytać w naszej ukochanej 
» Gwiazdce*, cały przebieg zgromadzenia ludowego, 
urządzonego przez »Związek śl. katolików«, a od­
bytego dnia 15. b. m., w dzień św. Jadwigi na 
Pastwiskach. Nie zaszkodzi, jeżeli jeszcze zwrócę 
na to uwagę. Zdawało się niejednemu, że w dzi­
siejszych czasach ludek nasz nic będzie Się tak 
licznie garnął do przebudzenia się ze snu, jakim 
sobie dość długo spał; ale przyszli gospodarze, 
którzy swoją czeladkę obudzili i do pracy zachę­
cili. Takimi gospodarzami byli nasi czcigodni 
księża, którzy z bliska i z dalsza do nas przybyli, 
a których ludek z takim zapałem słuchał, czego 
dowodziły tak liczne oklaski i brawa, a osobliwie 
po skończonej mowie czcigodnego ks. Kałuży 
z Łazów. Gdy go ks. prof. Londzin przedstawił 
całej publiczności i powiedział, że to jest nasz 
rodak z Kowali od Skoczowa, całe zgromadzenie 
w liczbie 600 osób zawołało samo od siebie trzy­
krotnie: niech żyjel Nie wymieniamy wszyst­
kich szanownych mówców, o których już Szan. 
Czytelnicy mieli sposobność dowiedzieć się z 70. 
nru »Gwiazdki Cieszyńskiej*. Ale obowiązkiem 
naszym jest, jeszcze raz wszystkim podziękować, 
co już raz po skończonych mowach nasz naczelnik

Moja zemsta.
(Powiastka przez H. G.)

Niemieckie przysłowie powiada: »Die Rache 
ist süss.* I w rzeczywistości w przysłowiu tern 
mieści się wiele prawdy. Bo pytam się, czyż 
może być nieraz większą satysfakcyą dla człowieka 
niesłusznie pokrzywdzonego, jak szlachetna zemsta ?

Wiadomo powszechnie, iż w XX. stuleciu już 
prawie każdy człowiek jest nerwowy, jeden mniej, 
drugi więcej; gdyż jest to choroba wieku, stan 
chorobliwy, wywołany wskutek nadmiaru konku- 
rencyi, troską o byt materyalny, a objawia się 
on przedewszystkiem u osób fizycznie lub umysło­
wo wiele pracujących, którzy też z tego powodu 
słusznie zasługują na pewne względy od swojego 
otoczenia. Nie potrzebuję chyba jeszcze dodawać, 
iż nerwowość czyni człowieka nader drażliwym, 
a wskutek tego i niecierpliwym; należy przeto 
o ile możności nie drażnić takich osób, by w ten 
sposób uniknąć niemiłych wielce scen familijnych, 
by utrzymać spokój domowy. Niestety właśnie 
w tym kierunku niektóre kobiety wiele grzeszą,

niechcąc się żadną miarą nieraz zastósować do 
woli mężów zwoichl

Podobnie też rzecz się u. mnie miała.
Żona moja jest — rzec można jednem 

słowem — ideałem kobiety, gdyż łączy w sobie 
wszystkie przymioty, które tylko zdolne są męża 
uszczęśliwić.

Á przecież i u nas nie obeszło się bez tego, 
»ale*, jak nie znajdziesz reguły bez wyjątków. 
Mimo tylu stron dodatnich, znalazła się przecież 
jedna okoliczność, która — gdy tylko sposobność 
do tego się nadarzała — zawsze ujemnie oddzia­
ływała na mój ustrój nerwowy.

Trzeba było zatem pomyśleć nad tern, jakby 
temu raz na zawsze zaradzić.

Byłem bowiem i jestem obecnie jeszcze nie­
przyjacielem potraw i napojów, które w stanie 
ciepłym na stół stawiane bywają, pomijając już 
tą okoliczność, iż takowe zarówno dla zębów jak 
i żołądka są wprost szkodliwemi. Odnosiłem się 
też z tego powodu kilkakrotnie z prośbą do żony, 
by takowe wprzód oziębiała, nim je na stół poda ; 
lecz zawsze napróżno. Nie mogąc tego jednakże 
na niej wymódz, zaprzysiągłem w końcu zemstę 1

Musiałem jednakże chwycić się fortelu, by 
celu dopiąć 1 Zauważyłem bowiem, iż rozmowa 
ze sąsiadką (która mówiąc nawiasem, była nader 
przystojną i wykształconą kobietą) nie przypada 
jej do smaku ; postanowiłem przeto z tego skorzystać 
i wzbudzić w niej zazdrość ; co mi się też i udało.

Przyszedłszy tedy pewnego razu do domu 
i zastawszy — jak zwykle — gorą< y rosół na 
stole, wydaliłem się — nie powiedziawszy słowa 
zaraz z domu w zamiarze, by się u mojej sąsiadki 
na obiad sam zaprosić ; na co się ona po 
długiem wahaniu — zgodziła. Żona zaś moja 
nie domyślając się niczego złego, a sądząc, iż 
wyszedłem z domu jedynie z tego powodu, by 
przed obiadem, celem zaostrzenia apetytu, sobie 
pospacerować, dowiedziała się dopiero po moim 
powrocie do domu, co było właściwą przyczyną 
mojego odejścia.

I od owego to pamiętnego dnia nastały do­
piero lepsze czasy dla mnie i doczekałem się na­
reszcie tego, iż przy nadejściu do domu dym od 
potraw i napojów nie unosi się kłębami w po­
wietrze, jak to dawniej zawsze bywało I
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— Bandytyzm pod Berlinem. D. 16. b. m. 
wieczorem przybył do Koepenik kolo Berlina 
oddział 4. pułku gwardyi, złożony z 10 żołnierzy 
pod wodzą mężczyzny w mundurze kapitana. — 
Żołnierze udali się do ratusza i aresztowali bur­
mistrza i głównego zarządcę kasy, zaś rzekomy 
kapitan kazał sobie wręczyć sumę 4000 marek, 
jaka znajdowała się w kasie, poczem dał rozkaz 
części oddziału odstawienia burmistrza i zarządcy 
na główną strażnicę wojskową w Berlinie, drugiej 
zaś części rozkazał zajmować ratusz jeszcze przez 
pół godziny Wydawszy te rozkazy, oddalił się 
rzekomy kapitan w 1 ierunku do Berlina. Wspo­
mniany oddział żołnierzy w powrocie z placu 
ćwiczeń w Toegel, już w Berlinie napotkał owego 
przebranego za kapitana oszusta, który mu przed­
stawił sfałszowany rozkaz aresztowania bur­
mistrza i wezwał go do udania się ze sobą do 
Koepenik, co tenże uczyni’ » Koepemker Tagblatt*. 
donosi, że — jak to jest rzeczą naturalną — 
burmistrza f zarządcę wypuszczono w Berlinie zaraz 
na wolność. Rabusia dotąd nie złapano. Najcie­
kawsze- jest to, że cały wypadek zaszedł pod no­
sem policyi i żandarmerj i berlińskiej. Ta ostatnia 
pilnowała nawet porządku w chwili, gdy p. »ka­
pitan« dokonywał aresztowania burmistrza. —

— Katastrofa kolejowa. Na stacyi Epernon 
w Normandyi (półn. Francya) na jadący pociąg 
pospieszny wpadła lokomotywa drugiego pociągu. 
Zderzenie było tak silne, że wagony spiętrzyły się 
i rozleciały w gruzy. Z pod gruzów wydobyto 

1 l trupów zdruzgotanych do niepoznania i 35 osób 
straszliwie poranionych. Winę wypadku ponosi 
służba kolejowa. —

— Awantury podczas wyścigów. W Long- 
champs pod Paryżem odbywały się w tych dniach 
wyścigi koni. Podczas takich wyścigów odbywa 
się na wielką skalę gra w tak cwanego totaliza­
tora, która polega na tern, że grający daje stawkę 
na tego lub owego konia. Jeżeli koń, na którego 
dał stawkę, przybiegnie pierwszy do mety, gra­
jący wygrywa znaczną sumę. Jest to wogóle 
pewnego rodzaju loterya Otóż podczas ostatnich 
wyścigów zdarzyło się, że konie, na które dano 
wysokie stawki, nie dobiegły do mety. Gtający 
— a grał prawie każdy z widzów podejrzy- 
wali o zmowę jeźdźców i tych, którzy stawki 
przyjmowali. Oburzeni gracze rzucili się na budki, 
w których znajdowali pomieszczenie przyjmujący 
stawki, zburzyli te budki, porozkradali pieniądze, 
poczem budki podpa liii. Tylko z wielkim trudem 
mogła polieya położyć kres temu barbarzyństwu 
tłumów. Ilość skradzionych przez rozszalały tłum 
pieniędzy wynosić ma 100 tysięcy franków (tyle 
koron) a ogólna szkoda 250 tysięcy franków —

— Katastrofa kopalniania. W Vingate 
w A nglii wybuchły w kopalni gazy, wskutek czego 
zginęło 200 górników; wydobyto 30 trupów. —

— Urzędnik kolei Północnej złodziejem. 
W Kończycach przy Mor. Ostrawie w willi 
urzędnika kolei Północnej Emila Christofa doko­
nano rewizyi, przyczem znaleziono cały skład 
kołder, bielizny, prześcieradeł, ręczników, pierzyn 
i poduszek, materacy i różnego rodzaju narzędzi. 
»Oszczędności« te zrobił Christof jeszcze jako 
zarządca składu materiałów kolei Północnej 
w Florisdorfie pod Wiedniem. Obecnie zajęty był 
w Wiedniu w ekspedycie towarów tej kolei. 
Christof został aresztowany. Willę w Kończycach 
zamieszkiwał tylko w lecie, względnie mieszkała 
w niej jego rodzina. —

— Bezczelna przewrotność „Robotnika 
śląskiego“. Jak socyaliści trzymają się prawdy, 
o tern świadczy następujące przekręcenie tego, co 
pisała kat. tRachsitosl*. Umieściła ona 20. września, 
że »najpotrzebniejsze wydatki 
Apostolskiej wynoszą rocznie 
onów franków*. » Robotnik Śląski* przekręca 
to w ten sposób: »Tej całej sumy potrze 
buje papież dla siebie samego.* To rze­
czywiście bezczelność straszna. Papież potrzebuje 
tej sumy na utrzymanie tysięcy urzędników, po­
trzebnych do rządzenia Kościołem, na utrzymanie 
misyi, dalej na utrzymanie nuneyuszów w różnych 
państwach, różnych zakładów naukowych w Rzy­
mie, ogromnej biblioteki Watykańskiej, wielu 
kościołów w Rzymie i t. d., a tu odważy się 
twierdzić » Robotnik Śląski*, że to wszystko dla 
samego biednego papieża l Przewódca socyalistycz 
ny z pewnością więcej dla siebie spotrzebuje, niż 
papież dla swej osoby, a za to kłamać i przekrę­
cać musi. Hańba takim obrońcom prawdy ! —

— Żądania adwokatów. Stała delegacya 
austryackich Izb adwokackich powzięła szereg 
uchwał w sprawie reformy najwyższego Trybunału 
sądowego z żądaniem, aby członkowie tego Try­
bunału tworzyli osobny status, któryby został 
odpowiednio pomnożony’. Powoływani na sędziów 
do najwyższego Trybunału nie mieliby’- podlegać 
zwyczajnym przepisom awansowym i powinni byc 
powoływani z grona sędziów, profesorów i stanu 
a iwokackiego. Dalej uchwalono petycyę do mini­
stra sprawiedliwości w sprawie reformy prawa 
małżeńskiego i zaprowadzenia przy mu 
sowych ślubów cywilnych, oraz prośbę do 
ministra handlu, aby odstąpił od zamiaru podwyż­
szenia należytości za telefony i telegramy. Na 
stępne zgromadzenie delegacyi uchwalono odbyć 
w Wiedniu. —

— Katastrofa- W Honkong, w Chinach, wy­
buchł na okręcie podróżniczym »Kangkow* pożar. 
170 Chińczyków zginęło w płomieniach. Zginęły’ 
przeważnie kobiety i dzieci. —

— Ofiary socyalizmu. Przed kilku miesiąca­
mi wywołali socyaliści strejk w kopalniach Sierszy, 
Kątach, Balinie i Kościelcu w pow. chrzanowskim. 
Górnicy w Sierszy dość wczas spostrzegli, że 
strejk się nie uda. Niestety w innych miejscowo 
ściach robotnicy dali posłuch agitacyi socyalisty- 
cznej i dotychczas w strejku wytrwali. Socyaliści 
zapewniali strejkujących, że nadejdą pieniądze z 
Anglii, Francyi i Bóg wie, skąd jeszcze. Na ze­
braniach krzyczeli przewódcy »Unii« : »Muszą wam 
dać, czego żądacie, tylko się trzymajcie, choćby- 
ście mieli ostatnie szmaty posprzedawać.« Tym­
czasem jednak pieniądze z Anglii nie przychodziły. 
Robotnicy w Kątach, Bannie i Kościelcu dostali 
od i Unii* za cały czas strejku zaledwie 150 K, 
podczas gdy »Unia« pobrała od nich tytułem 
wkładek 20Ù K. Za czas strejku stracili górnicy’ 
100 tysięcy koron zarobku. Głównem żądaniem 
strejkujących było wydalenie sztygara, który się 
dal we znaki socyalistom. Zarząd kopalni gotów 
był porobić pewne ustępstwa, ale o wydaleniu 
sztygara słyszeć nie chciał. Tak tedy górnicy, wi 
dzac, że nic nie zyskają, powracają do pracy na 
dawnych warunkach. Dzięki socyalistom ponieśli 
sromotną klęskę, stracili 100 tysięcy koron za­
robku i popadli w nędzę i biedę. —

—• Statystyka nieszczęść kolejowych w 
Ameryce w r. 1905. Według wydanej co dopiero 
statystyki nieszczęść kolejowych zostało na kole­
jach amery kańskich w Stanach Zjednoczonych za­
bitych w przeciągu roku od 30. czerwca 1904 do 
30 cierwca 1905 9703 osób, a 10 457 było ran- 
ivch. Z tego na osoby prywatne przypada w za­
bitych 5805, w rannych 8718. Reszta tych liczb 
przypada na urzędników’ kolejowych. Przeciętnie 
wypada na jeden dzień 26 zabitych, 23S rannych. 
Przyc;.j na tylu nieszczęść leży głównie w tern, że 
na kolejach amerykańskich brakuje dostatecznych 
urządzeń, chroniących od nil bezpieczenst wa. —

— Milionowe dary. Z oka/.yi zamążpójscia 
córki zmarłego przemysłowca Kruppa z Essen, 
mąż jej najstarszej siostry, v. Bohlen, ofiarował 
milion marek na fundusz robotników niezdolnych 
do pracy, którzy pracowali w zakładach fabrycz­
nych Kruppa. Wdowa po Kruppie z tej samej 
okazyi ofiarowała milion marek na pomieszkania 
dla biednych, oraz •>() hektarów ziemi pod budo­
wę tanich mieszkań. Fabry’ki Kruppa dostarczają 
broni dla wojsk prawie wszystkich państw. —

Nocna praca kobiet. W Bernie szwajcar­
skim odbyła się niedawno mii dzynarodowa kon 
fereneya, na której uchwalono, aby pracę nocną 
kobiet xv zakładach przemysłowych zn.eść zupeł­
nie. Wyjątek stanowić ma tylko nadzwyczajna 
potrzeba Do tej uchwały przystąpiło 12 państw, 
między niemi i Austro-Wegi y. —

— Młodziutki uczeń glmnazyalny. Do 
państwowego gimnazjum w Lublanie wpisał się 
na rok bieżący 41-letni pensyonowany żandarm 
Antoni Bratkowicz. Wpisał się do klasy VII —

Francek : »Czemu socyaliści mówią, że socyalista 
może być dobrym katolikiem, a z każdego dobrego 
k itolika się śmieją? Inaczej mówią a inaczej 
robią.« — Jędrzej: »Bo oni muszą pełnić przy­
kazanie swoje, co tak opiewa: »Kłamać tylko, 
gdzie się dal* — Francek: »Teraz wiem, czemu 
Tadeuszka nazywają starym kłamcą«. —

— Poradził adwokatowi, Obrońca: »Popeł 
niłeś największe morderstwo, zabiłeś ojca i matkę, 
cóż ja mogę na twoją powiedzieć obronę?« Zło­
czyńca : » Wielmożny panie doktorze, możesz 
prosić sędzió v, a^y mieli litość nad biednym 
sierotą.« —

gminy p. Jan Zawadzki uczynił. Niech szan. mówcy 
będą przekonani, że są jeszcze lu Izie, którzy nie 
stracili wiary w sercu, lecz stoją silnie na straży 
jej, idą za przykładem i głosem nie czet wonych 
warchołów, ale za przykładem swych ojców i za 
głosem sumienia. Że zgromadzenie nie prze­
brzmiałe bez echa, dowodzi tego to, że zaraz przy 
zgromadzeniu dało się zapisać kilkunastu c łonków 
do »Związku sl. katolików* i paru zaprenumerowało 
sobie »Giviizdkę Cieszyńską*. Mamy nadzieję, że 

■i dalsza praca na roli, na której będziemy praco­
wać, wyda nam obfity plon, bo tak Bóg nakazał: 
Módl się i pracuj. Oby też do dalszej pracy zna 
leźli się tacy gospodarze, żebyśmy za ich przy­
kładem mogli osiągnąć to, iżbyśmy mogli powie 
•dzieć: dobrze nam jest. I będzie nam dobrze, je­
żeli wielcy nasi posiadacze gruntów podają bratnią 
-dłoń każdemu rzemieślnikowi i robotnikowi i będą 
też chcieli dla nich się poświęcić i dla nich też coś 
pracować. Tak, kochani rodacy, nie mały małemu, 
ale wielki może mniejszemu pomódz, żebyśmy mogli 
i wam tak podziękować, jak tym zacnym gospo­
darzom, którzy przyszli do nas, ażeby nas prze­
budzić. Dziękujemy jeszcze wszystkim tym, którzy 
się w jakikolwiek sposób przyczynili do urządzenia 
zgromadzenia. —

— Ze Skoczowa Straszny wypadek zdarzył 
się tu w nocy z niedzieli na poniedziałek. W zakład, ie 
przemysłowym Heilperna pracował przysłany z fa­
bryki Josephy'ego z Bielska monter Klims’a i mie 
szki ł z żoną w prywatnem swojem mieszkaniu. W 
sobotę z powodu zimna napalił w piecu koksem, po­
czerń małżonkowie udali się na spoczynek. N 'drugi 
dzień znaleziono żonę Klimszy martwą, jego 
zaś samego bez przytomności. Gaz, wydoby 
wający się z koksu (oksj donium), otruł obydwojga 
Klimsza w ten sam dzień ztnarł. Po nieszczęśli 
■wych małżonkach została 9-letnia córka. —

— Ze Stonawy* Dnia 16. października o 2. 
godzinie w nocy spaliła się w Stonawie stodoła 
I eofila Firli. Z jakiej przyczyny ogień powstał, 
-ne wiadomo. Spaliły’ się słoma, ziemniaki w sto­
dole, węgle, kapusta w szopkach przybudowanych 
do stodoły. Szkoda jaką poniósł Teofil Firla i 
jego komornicy dosyć znaczna, bo wszystkie 
.zapasy zimowe w stodole i w szopkach 
dzone spaliły się. —

— Dnia 14. b. m. utopiła się w 
Janowi Cmokowi, górnikowi, 2 ’/a roku licząca córka 
Zofia. Komisya sądowa dziwiła się, że w tak 
płytkiej wodzie dziewczyna ta utopić się mogła.

— Z Trzyńca. »Czytelnia katolicka« urządza 
w niedzielę, d. 21. b. m. o 7a8. wieczór w sali pana 
Mahlenbreia przedstawienie amatorskie. Grane będą : 
»Adam i Ewa* w dwóch aktach i »Żyd w beczce«, 
ponadto śpiewy i deklamacya. Wstępy po I kor., 
80 hak i 4(J hal. Przygrywać będzie kapela hutni­
cza. Dla wygody gości przyjeżdżających koleją, 
•czekają na stacyi 2 furmanki. —

— Z Ustronia. Dnia 8. października b. r. 
Ollbył„ się zgromadzenie wszystkich majstrów 
szewców z Ustronia w lokalu Hermana Krump- 
“>lca. Przyczyna posiedzenia była następująca: 

Z każdym rokiem wszystkie gatunki skór są 
■droższe —- taksamo wiktuały jak: mięso, mąka 
i t. d. 1 odatki i wszelakie opłaty wzrastają. 
Obliczywszy cenę skór, przyszli wszyscy zgroma­
dzeni do rezultatu, że należy cenę nowego obuwia 
jakoteż naprawę starego o 30% podwyższyć, po­
nieważ z wyżej wymienionych powodów majstrowie 
swoim powinnościom nie mogą inaczej zadosyć 
uczynić. Ogólnie wiadomo, że my rzemieślnicy: 
szewcy, krawcy, stolarze i t d jeszcze z jednem 
z em mamy do walczenia, to jest z wielkim kre­
dytem. Największa liczba odbiorców odwleka c<as 
zapłaty za odebrany towar nietaz miesiącami, ba 
latami. Pozostanie jaka reszta, to jej dostać nie 
można, bo niektórzy odbiorcy mówią: »Daliśmy 
już dużo zarobić, więc niepotrzebna jest zapłata 
reszty 1« Słyszeliśmy, iż gniewają się robotnicy 
tutejszych rozmaitych fabryk, iż my też na święcie 

chcemy, jak inni ludzie na świecie żyją. 
•Gdyby się znajdowali w naszem położeniu, inaczej 

y nie sądiili, bo i my czasem głodem przymierać 
musimy. Albo może inaczej by się o swoje za- 
p a ę upominali, jak to niejeden majster czynił 

e razy się trafia, że majster o swoją należytość 
się upominający od SWl)ich Oflbiorców b 
zbywany grubianskiemi słowy. O tych sprawach 
noże niejeden z narzekających pojęcia nie ma. — 
Ufamy, że tych parę stów nasi odbiorcy nie 
wezmą nam za złe, a na przyszłość lepiej nas po 
pierać będą, oszczędzając nam i sobie wiele nie­
przyjemności. W imieniu wszystkich majstrów 
szewsl ich : Herman Rrumpholc, majster szewski. —
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Od skrzętnoicł naszych 
pań zawi ł pomyślny 
stan zdrowia rodziny!
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Ceny na targu w Cieszynie dnia 13 paździer. hekto­
litr pszenicy 13 K 40 h; żyta 10 K 60 h ; jęczmienia 9 K 
20 h; owsa 6 K 80 h. — Ziemniaków (IGO kilo) 6 K — h. — 
Słomy (100 kilo) BK— h. — Siana (100 kilo) B K 6<» h, 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.
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obliczone jest na podstawie 
nauki. Dawne uczennice i w 
bezpłatnie otrzymać mogą wy- 
— Kursa odbywają sie tak

wkładkach od następnego 
a przy wyjęciach do po- 
w miesiącu. Kapitalizacya

k \ Kathreinera
kr\ Kneippowska

'W kawa słodowa
jest z powodu szczególnego sposobu 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie i tanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowego I

Kupując ten artykuł spożywczy na­
leży wyraźnie wymienić nazwą Kath- 
reinera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znakiem 
ochronnym :Ksiądz proboszczKnełpp.

Pierwszy śląski przez Wysoki c. k. Rząd kra­
jowy koncesyonowany zakład do nauki 

rysunków kroju i przykrawania 
garderoby żeńskiej w Cieszynie.

Zgłoszenia w restauracyi Zwiedra, na Starym Targu, 
albo w mieszkaniu, chwilowo na Bergerówce nr. 26 ; także pi­
semnie. Przystąpienie każdej chwili możliwe; wydaję świa­
dectwa. Przyjmuję na pensyę (mieszkanie i jedzenie). Kurs 
kroju trwa 6 tygodni. Opłata za 6 tygodni kursu 30 kor. 
Kurs szycia trwa według życzenia, najwyżej 6 tygodni. Opłata 
4 kor. za tydzień.

Kurs szycia celem praktycznego wypróbowania nabytych 
wiadomości w rysunkach kroju przez szycie toalet, kaftaników 
i płaszczów osobno dla każdej uczennicy i za wyborem rodzaju 
części ubrania, bo na zamówienia nie szyje się.

Osobne kursa na życzenie także dla pań. Najwyżej 
w 3 miesiącach można ukończyć obydwa kursa. Jeżeli która 
z uczennic umie już szyć, wystarcza także kurs rysunków 
kroju-

Trwanie obydwóch kursów 
codziennej, najmniej 2-godzinnej 
przyszłości, a mianowicie zawsze 
jaśnienia względnie wskazówki, 
przedpołudniem jak popołudniu i wieczorem.

O/f/a Czjplowd, kiet cnvniczka kursów.

- - (D 

g.3 _ P-

Jan Wieroński
- knńtnerz . - 

skład kapeluszy i wyrób czapek 
ul. Stefanii 58 CU^SZYN ul. Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak najtaniej.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą, 

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i 1 iałą, jak również delikatny cerę 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można: 
W ap'eee E. Raschki, w drogueryi W Zimy, 
u Fe! Iksa biesi igera, Karola Kohlera 1 J 
Skrobanka w Ci iszy le ; u G A. Netala we 
Frýdku wdroguetylO Peřiny w Mlslku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.
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CIESZYN • ni. Stefanii nr. 41
cenach wyjątkowych swój

rocznie, za cale pólmiesiące, t. j. przy
I., a względnie 16. dnia w miesiącu,
przecinającego I. a względnie 16. dnia 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu 
B Zarząd..

Młody i pracowity kowal 
który samodzielnie potrafi naprawiać wozy i kuć konie, jak również 

młody czeladnik kołodziejski 
który zna się na robotach ciesielskich, cł|*i)7 IKICIIV 
dalej irzeźwy, zasługujący na zaufanie w II Ufc II Vlij 
zostaną zaraz przy ęci

Zgłoszenia pod adresem: Zarząd cegielni dachówek 
Józefa Bergera w Boguminie-dworcu.

ogniotrwały
asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości

Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski.
Okucia do budowli, Piece żelazne.

Pompy żelazne, Rurki żel. do wodociągów.
Drut z kolkami do ograd.-.ania. Wagi decymalne.9“ Wagi centymalne do ważenia bydła.

Kasy żelazne ogniotrwałe.89** Krzyże grobowe szczerem złotem złocone.
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.

Strzelby i rewe wery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzetelnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsieme, W Cieszynie, wielkie podsienie.

— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 
pismo ilustrowane dla popierania misyj katolickich 
w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, wło­
skim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku.
— Cena rocznie z pocztą w Austry i 1 K 50 h; 
w Niemczech 1 mk. 20 f. ; w Rosí i 1 rb- — 
Adres dla przesyłania prenumeraty i ofiar : Kraków : 
ul. św. Anny 4 (Administracya ticha z Afiykil}. 
Treść 10. (październikowego) numeru: Zwycięstwo 
Ducha św. na ziemi afrykańskiej, przez. O. Ganot, 
z Kongr. Ducha św. — Korespondencya misyjna : 
Wik. ap. krainy Gallasów (Latto, list O. J. Chry­
zostoma, O. M. C. — Drobne wiadomości misyjne.
— Kronika Sodalicyi św. Piotra Klawera : Kraków, 
St. Gallen, Maria Einsiedeln, Maria-Sorg. — Skła­
dajmy dzięki Bogu! — lllustracya : O. Serafin de 
Villespy, Kapuc} n, dyrektor seminaryum duchow­
nego w Hararze z dwoma profesorami i kilku 
seminarzystami. —

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
^hierry’ego I3alsam 

z zieloną marką ochronną : zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu» 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 K franko.

Thierry’ego maść cenryfolijwa znana po­
wszechnie laKO Non plus ultra 

najdawniejszym r» nom, zapaleniom, uszkodzeniom,
abscesům i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. ,5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbriinn. 
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 
W prawie wszystkich większych aptekach i drogeryaoh.

* b‘,~' ł r O -1 P X■ Ä * B ’S «0 
E.t,£.<£ § 
E.jgF ß E.

Uczeń do nauki rzeźnictwa
1 zostanie zaraz przyjęty -------

u Jana Sobeckiego, rzeźnika w Cieszynie, 
ulica Bobrecka.

ęjtr Filia dąbrowska "fr,
Towarzystwa oszczędności i zaliczek

w Cieszynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Dąbrowie, W domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

xpÿi?*** $
to iż c a ►śj °

'S. — pij, aère °Ě- s: a • .y °w-ui wq

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i OkO- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

melte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po naj ańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 

. przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku- 
& PUÍ5 także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 

cenę, albo też za zboże daję mąkę.
■ (81) poważaniem JaH FasaTL.

Małe gospodarstwo 
blisko lasu dom z 4 pokojami, stajnią, strychem, 
piwnicą, 3'/a morgu roli i kamieniołomem jest tanio 
do sprzedania Wiadomość u strażnika kolejowego 

w Wędryni przy Cieszynie.

Mtorarnia parowu 
81 w‘ ang. z podwójnein czyszczeniem, cylindrem gatunkującym, 
dafąca czyste zboże do worka, ze słynnej fabryki Clayton 
Shu tt I e w ort h, użjwana, gruntownie odnowiona wraz z lokO- 
inobilą 4-konną z tejże fabryki, jest za przystępną cenę do 
sprzedanis. — Wiadomość bliższą udzieli Karol Krzywoń, 

właściciel dóbr w Trzycieźu. 
z gęsi kar 
mionych po 
wyże i 40 dkg

------wagi kupuje po wysokich cenach----------
Ludwig Wechsberg 
________ CIESZYN, Stary Targ nr. fi._______  

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTtlw 
ul. Stefanii nr. 41 • 

poleca po
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych t jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra .Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gaikami, okulany i ewiklery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

km«. Piaorrirn największy fabrveznv slład Sukno, kanigarn.

Rudolf Roger i s sukna
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia^^ dozwolone dla interesowanych stron, na b  —

AM OU CZEK ”11:^ 
p- ö CL, » 

ti» ►a Tl t> S w K S. E. “
E

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
cnlorocznie . 7 A' — h
półrocznie 3 > 50 »
kwartalnie 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie 6 Ä' — h
półrocznie . 3 > - »
kwartalnie . 1 > 50 >

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie,
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józet Nowak. —

— Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ■

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59.________ W Cieszynie, 24 października 1906. Nr. 72.

KWT*  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. ^PQ|

W niedzielę, d. 28. października b. r. o godz. 3. popołudniu
odbędzie się '

------ we Frysztacie -----
w sali browaru ■

PUBLICZNE ZGROMADZENIE
ehrześeiańskich górników i robotników,

na którem omawiać będzie chrześciańską organizacyę zawodową p. ZgÓrniak, sekretarz „Polskiego 
Związku zawodowego katolickich robotników z siedzibą w Krakowie“.

Chrzesciańscy górnicy i robotnicy z Frysztatu i bliskiej i dalsze; okolicy, przy­
bądźcie wszyscy na to nader ważne zgromadzenie!

Górnicy i robotnicy, obudźcie się!
Straszny los czeka mieszkańców, pogrą­

żonych w głębokim śnie pod dachem, który 
się pali, jeżeli się nie obudzą, nim ogień ich ogar­
nie. A straconymi i straconymi z własnej winy 
są ci, którzy nie pozwalają się obudzić ze swego 
słodkiego snu.

laksamo dzieje się ze społeczeństwem. Pożar 
nienawiści i niezgody 'i pożar niesprawiedliwości 
ogarną! już dach wielkiego domu, którym jest 
społeczeństwo i grozi ten pożar całemu społeczeń­
stwu zniszczeniem.

Górnicy i robotnicy odczuwają często dotkli­
wie ciążącą nad sobą niesprawiedliwość i wyzysk. 
A także inne stany cierpią z tego powodu.

Niestety, lud robotniczy, zamiast bronić się 
pr; *ciw  tej niesprawiedliwości, przyczynia się wielką 
częścią do wzniecenia pożaru nienawiści i niezgody, 

ą to socyaliści, którzy według swego programu 
g oszą nienawiść do wszystkich stanów i wypo­
wiadają coraz otwarciej walkę stanom posiadają­
cym 1 Kościołowi, jako »jedynemu poważnemu 
przeciwnikowi*  (według red. * Naprzodu*  żyda 
Haeckera w Przemyślu 8. grudnia 1899).

Nie dosyć jednak na tern. W najnowszym 
czasie wypowiadają socyaliści walkę nawet robo­
tnikom, mianowicie tym, którzy nie są socyalistami. 
Nie robotników chcą oni bronić, lecz tylko socya- 
listów, według zeznania tow. Regera, który dnia 
10. września b. r. orzekł w sądzie: »Z takimi 
ludźmi, którzy do naszej organizacyi nie należą 
wcale nie mówimy.« Ale nie tylko mówić nie 
chcą z nimi, lecz wprost z pracy chcieliby wyrzu­
cić wszystkich niesocyalistów. Pisał ^Robotnik 
Śląski*  w nrze 32. b. r. wyraźnie: »Wyrzucanie 
z fabryki takich, którzy z uporem niechcą sie 
przyłączyć do związków zawodowych, przez robo­
tników samych, uznajemy jako konieczny środek 
samoobrony robotników przed zdrajcami, łamistrej- 
kami organizacyi i solidarności robotniczej.« Pra­
codawca nie śmie według ich nauki wydalić nikogo 
za jego przekonanie, bo to zbrodnia, lecz robo­

tnicy socyalistyczni mają mieć do tego prawo, 
aby wyrzucać z fabryk robotników niezorganizo- 
wanycłi, rozumie sie, przez socyalistówl Według 
*Rob. ŚL*  nr. 31. b. r. przeprowadził już nawet 
» Metalowiec « (gazeta socyalistyczna) w Warszawie 
to żądanie, aby nie przyjmowano do pracy nie- 
związkowców.

Górnicy (i robotnicy 1 Nie grozi Wam wiec 
tylko ze strony pracodawców wyzysk i ucisk lecz 
jeszcze większe niebezpieczeństwo grozi Wam od 
Waszych własnych współpracowników, którzy się 
oddali na usługi zżydziałych socyalistycznych przy­
wódców; bo ci chcą Wam ten biedny kawałek 
chleba, na który sobie w pocie czoła zarabiacie, 
odebrać i zupełnie. wyrzucić z fabryki lub kopalni, 
jeżeli nie nakręcicie Waszego sumienia i nie uczy­
nicie religii rzeczą prywatną, a nie przestaniecie 
być katolikami.

Dlatego wzywamy Was : Górnicy i robotnicy, 
obudźcie sięl Naprzód Wy, którzy jeszcze nie 
jesteście w żadnej organizacyi, szukajcie obrony, 
póki jeszcze czas i łączcie sie ! Potem Wy, którzy 
należycie do » Unit górników*  wbrew własnemu 
przekonaniu. Pisze bowiem » Górnik*  (nr. 29.), że 
»między nowoprzystępującymi najliczniejsi są ci, 
którzy zapisują się z konieczności i przymusu«. 
Co ma robić »niezorganizowany« tam, gdzie na 
każde 100 robotników 80 lub 90 należy do orga­
nizacyi n. p. na szybie »Henryka« w Karwinej. 
Spokoju nie ma tak długo, dopóki nie przystąpi 
do »Unii«. Nikt z nim pracować nie chce, nikt 
mu przy pracy nie pomoże ani nie posłuży, nikt 
mu nie chce »pożyczyć ognia« ani »na śliwkę«, 
ani wody przynieść, ' ani w gospodzie z nim przy 
stole usiąść, ani w kolonii nikt z takim przema­
wiać nie chce. Chodzi »biedaczysko« jak błędna 
owca —- aż »skruszeje*  i do organizacyi przystąpi.« 
Tak pisze » Górnik*.  Widzicie więc tę miłość 
bliźniego, to braterstwo, tę wolność socyalistycznąl 
Tacy członkowie nie są miłymi socyalistom (chyba 
ich pieniądzeI), bo nie mają »przekonania socya- 
listycznego«, chodzą do kościoła a — co najstra­
szniejsze — do spowiedzi. I jeszcze innych człon­

ków gani »Górnik*  i przyznaje, że do »Unii« ser­
cem nie należą.

Dla Was wiec miejsca niema w »Unii gór­
ników,*  bo jest socyalistyczna, do niej należeć 
mogą tylko górnicy socyaliści z krwi i kości.

Czyż macie wyrzec się religii i do nich przy- 
stąpić? Czyż macie się zaprzeć wiary, za którą 
miliony przodków wylewały swą krew ? Czyż dalej 
drzemać chcecie, abyście jako członkowie »Unii*  
nie widzieli niebezpieczeństwa, które Wam grozi? 
Czyż nie dacie się obudzić do samoobrony, aby 
się bronić przed wyzyskiem i uciskiem i przymusem ?

Do socyalistów z krwi i kości się nie odzywamy, 
ci mech sobie dalej należą do » Unii*  i śpiewają 
,, Czerwony sztandar' ‘.

Odzyzvamy się do górników i robotników do­
brej woli, którzy jeszcze są wierzącymi katolikami.

Późno już, lecz nie za późno jeszcze 1 Czas 
już najwyższy, abyście się wszyscy złączyli w za­
wodowej organizacyi chrześciańsklej. Socyaliści 
i. pracodawcy stanowią siłę, bo są połączeni. Jeżeli 
się przed nimi obronić chcecie, musicie także się 
połączyć, aby przeciw sile postawić nową siłę.

Aby się przekonać, co za siłę stanowi orga- 
nizacya i. co chce dać wszystkim robotnikom 
chrześciańska organizacya, przybądźcie wszyscy, 
którym na to czas i zdrowie pozwala, na zgroma­
dzenie robotnicze, które się o 3. godz. w niedzielę 
28. października w sali browaru we Frysztacie od­
będzie. Jest to zgromadzenie chrześciańskie, więc 
wszyscy katoliccy górnicy i robotnicy przybądźcie. 
Art tym dniu żadnej dla II as nie może by i wy­
mówki. Dach się nad Wami pali, obudźcie się, 
póki czas. —

Groźba olbrzymiego strejku górników 
węglowych w Europie.

W niedługim może czasie społeczeństwo środ­
kowej Europy będzie świadkiem olbrzymiej walki, 
jaką zamierzają stoczyć górnicy węglowi w Niem­
czech, Austryi, Anglii, Francyi i Belgii, o polep­
szenie swego bytu. Strejk ten będzie równoczesny 
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w tych państwach, a skutki jego byłyby nieob­
liczalne dla całej Europy.

Hasło do walki tej wyszło z Niemiec, wzglę­
dnie z Prus. Od czasu wielkiego strejku w zagłębiu 
węglowetn westfalsko-nadreńskiem utworzył się tam 
pewnego rodzaju rząd górniczy, którego kierowni­
kami są prawie sami robotnicy. Jestto t. z Ko 
misya siedmiu, którą składają przedstawiciele 
wszystkich wielkich organizacyi węglowych gór­
niczych w Niemczech, między nimi i przedsta­
wiciel »Zjednoczenia zawodowego polskiego« w 
Westfalii i »Związku wzajemnej pomocy«, mają­
cego siedzibę w Bytomiu na Górnym Śląsku. 
Wogóle »Komisya siedmiu« rozporządza siłą 
3<>0 tysięcy górników w Niemczech.

Wobec wyzysku, jakiego dopuszczają się wła­
ściciele kopalń na robotnikach i wobec ogólnego 
coraz cięższego bytu robotniczego »Komisya sie­
dmiu« licząc się z żądaniem wielkiej rzeszy robot­
ników górniczych, przedłożyła wszystkim zarządom 
kopalń w Niemczech 2 żądania : Podwyższenie 
wszystkich zarobków o 15 procent i zniesienie t. 
7. »czarnych list«. Górnicy, zapisani na tych listach, 
nie mogą już w żadnej kopalni znaleźć zajęcia, 
czyli, że jest to najpodlejszy sposób bojkotowania 
robotników przez zarządy kopalń. Na »listy czarne« 
wpisują zarządy kopalń robotników, którzy n. p. do­
magali się podwyższenia płacy, brali udział w strejku 
i t. p. »Komisya siedmiu« żądania przedłożone uza­
sadnia drożyzną mieszkań i środków spożywczych, 
a w razie, gdyby pracodawcy tych żądań nie speł­
nili, grozi ogólnym strejkiem. Porozumiała się też 
z otganizacyami robotniczemi w Anglii, Francyi, 
Belgii i Austryi, od których, jak przypuszczać należy, 
uzyska poparcie i może nawet te organizacye 
przyłączą się do ogólnego strejku.

Że strejk taki spowodowałby upadek wielu 
fabryk, wstrzymanie ruchu kolejowego i ogólne 
podrożenie ceny węgla, co wobec bliskiej zimy 
dałoby się tern dotkliwiej odczuć, to zdaje się każdy 
zrozumie.

Zależy tedy od zai zadu kopalń, jaką odpo 
wiedź dadzą na żądania »Komisyi siedmiu« 
Według najświeższych wiadomości zarząd Związku 
kopalń żądania te odrzucił, twierdząc, że zarobki 
już zostały podwyższone, a drożyźnie winien rząd, 
który powinien znieść cła na żywność i otworzyć 
granice. — Jak spór się skończy, nie wiadomo. 
Jedna tylko kopalnia w Westfalii obwieściła, że od 
1. listopada b. r. podwyższy zarobek górników o 
30%, a szychciarze otrzymają o 20 fenigów więcej 
na szychtę. Niewiadomo jednak, czy i wydział 
Związku kopalń potwierdzi uchwalę swego zarządu. 
Posiedzenie w tej sprawie miało się odbyć 22. b. m

Sprawa ta dotyka bardzo i Polaków, których 
w Niemczech w przemyśle górniczym pracuje do 
laO tysięcy, w Austryi do 30 tysięcy. Stanowisko 
polskich górników w razie wybuchu strejku byłoby 
tern trudniejsze, że nie są oni wszyscy zorganizo­
wani, a ponadto ich zasoby strejkowe są szczupłe.

Niezależnie od zamierzonego ogólnego strejku 
wybuchają strejki na pojedynczych kopalniach 
węgla, które kto wie, czy nie są przedniemi stra­
żami strejku powszechnego. Strejki takie wybuchły 
w paru kopalniach na Górnym Śląsku, a u nas w 
kilku kopalniach rewiru ostrawsko-karwińskiego, 
Daj Boże, aby sprawa zakończyła się pomyślnie.

Gospodarstwa i przemysł.
Działanie siary (kolostrum). Ze względu na 

skład, zwłaszcza z uwagi na znaczną ilość białka, 
siara podobną jest do krwi ; stanowi ona zatem 
dla cielęcia stopniowe przejście z odżywiania krwią 
w macicy matki do żywienia mlekiem. Prócz tego 
ma ona mieć, co nie było dotąd dowodnie wykaza- 
nem, własności przeczyszczające, powodując u cielę 
cia wydzielanie t. zw. smółki jelitowej. To działanie 
siary wykazał dr. Albrecht przez następujące 
doświadczenie: Przysądzał on cielęta do krów, 
które ssały one przez 5—10 dni, tak, że przy­
zwyczaiły się zupełnie do normalnego mleka ; gdy 
następnie cielęta te przysądzono do krów świeżo 
ocielonych i dano im wyssać 1 — 1% litrów siary, 
wówczas kał stawał się zawsze miękki, a zwykle 
po 4—10 godzinach następowało przeczyszczenie 
To przeczyszczające dz'alanie siary wywołuje 
prawdopodobnie szczególny skład znajdującego się 
w niej tłuszczu. W każdym razie doświadczenia 
te wykazują, że cielętom powinno się zawsze 
dawać siarę, gdyż ma ona wielkie znaczenie dla 
ich zdrowia. — * Tygodnik Rolniczy*.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Dymisya długo­

letniego, zasłużonego ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego jest 
już faktem dokonanym. Gołuchowski pada 
ofiarą intryg węgierskich. Następca jego dotychczas 
nieznany. —

— W komisyi dla reformy wyborczej jeszcze 
niema zgody. Jest jednak wszelka nadzieja, że do 
środy nastąpi zgoda i do czwartku już reforma 
wyborcza będzie uchwalona. Niemcy zapowiedzieli, 
że dopóty nie dopuszczą do obrad nad upańst­
wowieniem kolei Północnej w Izbie posłów, dopóki 
w komisyi reformy wyborczej nie będzie uchwa­
lona kwalifikowana większość. Ponieważ Polacy i 
Czesi są za upaństwowieniem kolei Północnej, wiec 
też zapewne na kwalifikowaną większość się zgo­
dzą. Rozchodzi się tu głównie o zgodę Czechów, 
bo obecnie jedynie oni stawiają zakończeniu obrad 
w komisyi opór. —

— W dniu 19. b. m. rozstrzygnięta miała 
być sprawa wzajemnie'Obrażonych ‘2 posłów. 
Obydwaj lampusy i ludzie niemoralni chcieli w 
parlamencie oczyścić swój honor, ale posłowie znu­
dzeni historyjkami z ich życia knajpiarskiego, woleli 
pójść z parlamentu, niż głosować za tern, który 
z tych dwóch posłów większy hulaka. —

— Drugie czytanie ustawy o kolei Północnej 
nastąpi w Izbie posłów prawdopodobnie we 
czwartek. —

— Sejm węgierski zniósł za zgodą króla 
uchwałę swoje z roku 1715, na mocy której wódz 
powstańców Rakoczy uznany został za zdrajcę 
ojczyzny. Zwłoki Rakoczego, który zmarł na wy­
gnaniu, zostaną na koszt skarbu państwowego 
przywiezione do kraju i złożone uroczyście w ka­
tedrze w Koszycach. Rakoczy łączył się z Turkami 
przeciw Austryi, był więc zdrajcą ojczyzny. Te­
raźniejsi Madziarzy uważają go mimo to za wiel­
kiego patryote. —

PRUSY i NIEMCY. Od jakiegoś czasu nr-ją 
Niemcy, względnie Prusacy, prawdziwy pech. 
Nie udało im się podczas wojny rosyjsko-japońskiej 
obsadzenie Królestwa Polskiego swojem wojskiem, 
do czego dążyli ; nie udała im się chęć wywołania 
wojny z Francyą, co spowodowało upadek gabi­
netu francuskiego z Delcassem na czele ; konfe- 
reneya w sprawie Marokka, którą spowodował 
Wilhelm II , nie przyniosła upokorzenia Francyi, 
czego pragnął władca Niemiec ; skandale kolo­
nialne w Afryce wykryły zgniłą gospodarkę nie­
miecką i barbarzyństwo »cywilizowanych« Pru­
saków wobec słabszych; wieczne podjudzanie Tur- 
cyi do oporu przeciwko państwom europejskim 
nie osiagło skutku ; świeżo ogłoszone pamiętniki 
ks. Hohenlohego nie przyczyniły się do uwiel­
biania szlachetności charakteru cesarza Wilhelma ; 
prześladowanie dzieci polskich oburzyło na Pru­
saków cały świat cywilizowany, a wreszcie nie­
słychane aresztowanie burmistrza w Köpenick 
przez sprytnego oszusta w mundurze kapitana 
ośmieszyło przed całym światem militarny system 
niewolniczy pruski. Obok tego nadskakiwanie 
Prus wszystkim państwom, głównie Anglii i Rosyi, 
nie zostało wynagrodzone wzajemnością. Nic też 
dziwnego, że Niemcy i ich prasa są dziś bardzo 
zgryźliwi i w poczuciu swych niepowodzeń lekce­
ważąco zarozumiali. —

ROSYA. Obecny rząd, jak widać, myśli rze­
czywiście o reformach. Postępuje on dość ściśle 
według wydanego programu, w którym zapowie­
dział. że da reformy i to tern prędzej, im prędzej 
się da poskromić rewolucyjne prądy. Ponieważ 
dziś rewolucyjne wrzenie osłabło, więc też i re­
formy mogą się spokojniej odbywać. Ukaz, doty­
czący sprzedaży gruntów państwowych włościanom, 
podziałał uspokajająco na tych ostatnich. Zapo­
wiedziane zwołanie Dumy upewniło społeczeństwo 
rosyjskie o szczerych intencyach rządu, a tein 
samem przyczyniło się do zmniejszenia niezado­
wolenia i stało się przeszkodą w szerzeniu się 
rewolucyi. Ostatnio wydał rząd, względnie car 
bardzo ważne, szczególnie dla włościan, rozporzą­
dzenie, t. z. ukaz, na mocy którego ustanowiono, 
aby wszystkim rosyjskim poddanym bez różnicy 
pochodzenia, jednakże z wyłączeniem obcych 
ludów syberyjskich, p r z y z n a n o r ó w n e prawa 
pod względem służby państwowej. Dalej 
ukaz znosi postanowienie, mocą któicgo chłopi, 
wstępujący do wyższych szkól, albo do służby 
państwowej, byli wyłączani z gmin chłopskich. 
Chłopom pozostawia się wolny wybór zamieszkania. 
Otrzymywać oni będą odtąd paszporty bez ter­
minu. W końcu zarządza ukaz zniesienie z dniem 
I. stycznia 1907 postanowień o pagłównem, oraz 
osobnych postanowień praw chłopskich co do po­
działu dóbr rodzinnych. Ukaz powyższy jest tedy 
zrównaniem wszystkich wobec prawa i z tego 
względu ma zasadnicze znaczenie. Znamienną rów­
nież jest mowa, jaką wygłosił rosyjski minister 
handlu Filozofow na zebraniu komitetu giełdowego 
w Petersburgu. W mowie tej podniósł minister, 
że mimo wszelkich klęsk, jakie sprowadziły strejki 
na handel i przemysł, da się już obecnie stwierdzić 
pewną poprawę stosunków. Robotnicy już sami 
przychodzą do przekonania, że strejki nie dużo 
pomagają. Ministerstwo handlu opracowuje ustawę 

Tvira. i Tóxxels-
Jura. Dzień dobry, kochany Janiczku 1
Jónek. Dzień dobry, kochany Juroszkul
Jura. Na cóż nowego mi powiesz, mój 

Janiczku ?
Jímek. Mam ci dużo do opowiadanie a bardzo 

ciekawe rzeczy.
Jura. Na tóż powiadej prędko, bo się czas 

mieszko, a wiesz dobrze, że my mamy zawsze 
dużo roboty oba dwa.

Jónek. Słuchaj, byłem ci w niedzielę tam 
w tej gminie, gdzie już dość do w no nie byłem 
i stawiłem się do jednej gospody, zdaje mi się, 
że to tam nazywają na kempkę.

Jura. No i cóż tam było, czyś sobie tam 
dobrze podpił i może trochę z raci wychynół?

Jónek. No byłbym sobie może wychynół, 
bo tam była jakaś gajdówka, ale bardzo mnie 
tam zasmuciło, bo dowiedziołem sie tam smutnych 
nowin.

Jura. A cóż też takiego było? Isto może, 
cię tam chcieli za drzwi wyrzucić i może ci tam 
trochę skórę wygarbować za to, że zawsze ludziom 
prowdę w oczy wlepisz.

Jónek. O nie, o to się nie rozchodziło, ale 
słyszołem tam, że tam niedowno był wielki pożar 
u pewnego bogobojnego siedloka, że to miała

być powodem tego nieszczęścia pewna mściwa 
ręka, która już więcej szkody owemu siedlokowi 
uczyniła.

Jura. A czy dowiedziołeś się owe imię 
i nazwisko tego złoczyńcy?

Jónek. Ale katacteżtam, to tak tylko się 
mówiło z pomiarkowania na tego człowieka, 
przecież wiesz, że teraz mozesz kraść, podpalać, 
zabijać i różne złe kąskie czynić, a jak cię przy 
tern za szósty nie złapi i nie zaprowadzi tam, 
gdzie się z takimi porządek robi, to jeszcze ciebie 
ukarzą, "choć wiesz dobrze, że to ten człowiek 
był i możesz mu to doko/ać.

Jura. No synku, o tern mi już dalej nie mów, 
bo mnie już złość bierze nad tymi złoczyńcami, 
bo teraz nie mamy nic innego na świecie, tylko 
same zabójstwa i złe uczynki i nic wesołego 
człowiek nie usłyszy, tylko same smutne rzeczy.

Jónek. A wiesz Juroszku, co jest do tego, 
że się tak na świecie dzieje?

Jura. Jużcić że wiem, to jest, pierwsze złe 
wychowanie dziatek od ojców i złe przykłady od 
nich i od współtowarzyszy, bo jak to teraz wi­
dzimy, jak się to dzieje, to aż mnie zima ogarnio.

Jónek. Musim ci jeszcze opowiedzieć, com 
tam jeszcze w tej gospodzie usłyszoł. Usiodłem 
sobie tam i kozołem sobie szklonkę piwa, a tu 
naroz około mnie taki śmiech powstoł i jo inyślo-

łem, czy nie ze mnie się naśmiewają, czy jak 
i patrzę się chwile, aż mnie to zniecierpliwiło 
i pytom się jednego, dlaczego się tak śmieją?

Jura. Na i cóż ci na to odpowiedzioł?
Junek. Słuchaj Jurku, powiadoł mi tak : Wy­

czytaliśmy w > Głosie ludu śląskiego*  odproszenie 
pewnemu nadkopaczowi i całej jego rodzinie za 
obrażenie na czci od pewnego człowieka, który 
miol niewinnie obczernić syna nadkopacza, że mu 
zeżarł duży kawał kiełbasy

Jura. No synku nie mów bardzo o kiełbasie, 
bo wiesz, że jo także kiełbasę lubię, i już mi 
ślinka na nią przychodzi

Jónek. Kochany Juroszku, jeśli to jest prawdą 
jako jo tam słyszoł, to my także gdzieś zajdemy, 
do którego masorza, albo do którego gospodzkiego, 
a zejmiemy mu pore kilo kiełbasy, a najemy się, 
a potem będziemy skarżyć tego poszkodowanego 
a on nom musi zapłacić za to, żeśmy się trapili 
z tein i jedli to i jeszcze nom musi odprosić, aby 
nom odpuścił cośmy mu ukradli

Jura. Kochany Jónku, takeś mi teraz głowę 
zawrócił, że nie wiem, czy się zemną cały świat 
obraco, albo czym jest z niczego pijany, przecież 
mi to musisz inaczy opowiedzii ć, abym jo był 
z tego mądry.

Jónek. Tuż słuchej, Juroszku. ■ Ta sprawa mo 
I się tak. Jo słyszołem, że ten kelner, co je na kem-
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w kwestyi robotniczej, ma być zaprowadzone 
ubezpieczenie na starość i inne ustawy dobroczynne. 
Słowa ministra dowodzą, że rząd rosyjski obok 
wieśniaków, chce też zaopiekować sie i robotnikami, 
którzy rzeczywiście opieki potrzebują. Rewolu- 
cyomści widząc, że im powoli ziemia usuwa się 
z pod nóg, usiłują jeszcze pokazać swoją siłę. 
I tak w Kronsztadzie zamierzali wykonać zamach 
na tamtejszego komendanta twierdzy i członków 
tymczasowego sądu wojennego. Zamach miał być 
wykonany zapomocą bomby. Jednakowoż policyi 
udaio się zamiar ten wykryć i jego wykonaniu 
zapobiedz. —

— W Tomsku na Syberyi przyszło do strasz­
nego pogromu żydów. 400 żydów spędzono 
do jednej mydlarni, a mydlarnię podpalono, 
wszyscy zamknięci tam żydzi zginęli w płomieniach.

— W Irkucku powstał bunt wojskowy. Wierne 
wojsko pokonało jednak buntowników. Na drugi 
dzień po stłumieniu buntu rozstrzelano 41 jego 
przewódców, w tern 7 oficerów. —

FRANCYA. Francuski gabinet ministrów podał 
się cały do dymisyi. Prezydentem gabinetu był do­
tychczas Sarrien, który, jak podają, z powodu pode- 
złego wir ku zrzekł się swego stanowiska. To jest 

powód urzędowy Mówią jednak jeszcze o innym 
powodzie, mianowicie o jakiejś kompromitacyi 
rządu, jaką rzekomo miał popełnić Sarrien. Pre­
zydent Francyi, Fallieres, powierzył utworzenie 
nowego gabinetu Clemenceau. Decydujące tedy 
zdanie będzie miał w nowym gabinecie dotychcza­
sowy mini >ter spraw wewn. Clemenceau, któremu 
katolicy francuscy najwięcej zawdzięczają ustawę o 
rozdziale Kościoła od państwa. Może też ten sam 
Clemenceau, znany z obalania gabinetów, podsta­
wił stołka Sarrien’owi, aby objąć jego władzę i 
w ten sposób mieć lepszą sposobność do przepro­
wadzenia owej ustawy. Zapewne jednak zmiana 
gabinetu nie wpłynie na stanowisko katolików 
francuskich wobec masońskiej ustawy. —

HISZPANIA. Rada ministrów przyjęła projekt 
ustawy o stowarzyszeniach. Projekt poddaje 
wszystkie kongregacye pod władze państwową, 
zakazuje udzielania publicznej nauki, przyznaje 
rządowi prawo wizytacyi klasztorów, nakłada po­
datki na kongregacye, zajmujące się przedsiębior­
stwami przemysłowemi i przewiduje rozwiązanie 
kongregacyi zagranicznych i tych, których kie­
rownictwo znajduje się zagranicą. —

Z Cieszyna i okolicy.
Przeniesienia. Oficyał pocztowy p. Eliasz 

Hochwald został przeniesiony z Cieszyna do Berna. 
Ldjunkt podatkowy przy urzędzie podatkowym w 

Cieszynie p. Paweł Pustówka został przeniesiony 
do urzędu podatkowego w Bielsku. Asystent cłowy 
P- Rudolf Siwy został przeniesiony z Cieszyna do 
Bielska. Adjunkt podatkowy Wiktor Snatzke 
został przeniesiony z Bielska do Cieszyna. — 
.... — Zgromadzenie ludowe »Związku śl- kato 
I. 0W« odbędzie się w niedzielę, d. 28. paździer- 

i* 1 ^i-^i r" ° S°dz. 4. popołudniu w sali »Czytelni 
katohcko-ludowej« w Jabłonkowie. —

— Cudowne ocalenie. W niedziele, d 21. b. 
m. w Cieszynie na Frysztackiej Bramie pod nr.

pce u p. Krzystka, miot jednej niedzieli pozbyć 
duży kawał krakowskiej kiełbasy i że mioł te winę 
zwalić na jednego chłopca, ale ten kelner mówił, 
że napewno wie, że mu synek ową kiełbasę wziął, 
a e e go za kołnierz przy tern nie złapał, tak 

li a 35 jeszcze owego poszkodowanego

Jura. No i cóż dalej, czy zostoł złoczyńca 
ukorany w sądzie?

Jónek. Juroszku, żal mi tego kelnera, że mu 
się tak nie powiodło dobrze, bo ojciec powiedzioł. 
że synek jego kiełbasy nie ukrodł i wziął sobie 
ku sądu zastępcę, a ten kelner, że zastępcy nie 
mioł, przepodł i mnsioł jeszcze utraty zapłacić 
i doł se jeszcze odprosic i odwołać w » Głosie 
ludu*,  że jest na czci obrażony on i cało jego 
rodzina.

Jura. A. to ten kelner był taki głupi, że mu 
to darowoł i jeszcze mu odprosił?

Jónek. No, . jo słyszołetn, że ten kelner mu 
nie odprosił, ani mu te go darować nie chcioł, 
tylko że jest człowiek nif uparty i uznoł. że jeden 
musi być mądrzejszy, wiec odstąpił od procesu 
dalszego, ale mówił, że wie dobrze, kto się jego 
kiełbasą posilił, tylko, że ta chyba, że za szósty 
synka nie złapeł, że jeszcze ku swojej szkodzie 
musioł boiaczysko przypłacić. 

prośbą, ażeby zechciał na to zgromadzenie przy­
być ; będzie to najlepsza okazya, by mógł nasze 
katolickie potrzeby poznać a jako poseł tam w 
odpowiednim znowu czasie zastąpić.

— Z Końskiej. Upraszamy uprzejmie Sza­
nowny wydział gminny, a osobliwie p. burmistrza, 
żeby się przecie zmiłował i kazał sporządzić od­
powiednią ławkę na Lesznicy, aby się nie powtórzył 
wypadek, który się stał przed kilku dniami. Mia­
nowicie spadł chłopak, idący do szkoły z wąskiej 
kładki do potoka, a ponieważ w tern miejscu jest 
głęboko, więc miał utonąć, dopiero na krzyk 
idącej z nim dziewczyny przybiegł z nieopodal 
stojącej chaty gospodarz i prawie tonącego chłopca 
wyciągnął. Ruch w tern miejscu jest dosyć silny 
i może się znowu zdarzyć, że ktoś idący w ciem­
ności z pracy, może wpaść do wody i łatwo utonąć.

Obywatele na Pańskiej górze i Osowce.
— Z Ligoty (przy Bielsku). Wskutek pogry­

zienia przez świnie umarła córeczka tutejszych 
małżonków Okulusów. Oboje małżonkowie zajęci 
byli pracą w gospodarstwie, 'zbe zaś zostawili 
otwartą. W kołysce leżała 6-miesieczna córka ich. 
Przez otwarte drzwi weszła do izby Świnia i wy­
ciągnęła dziecko do sieni, chcąc je pożryć. Dziecko 
zaczęło płakać, na co przybiegła matka i wyrwała 
je z paszczy zwierzęcia. Dziecko jednak z ran od 
pokąsania zaraz umarło. —

— Z Łazów. Przed paru dniami wybuchł na 
Nowym szybie strejk częściowy; robota na szybie 
wlecze się słabo. Tak samo strejkuje część robo­
tników na szybie Głównym w Dąbrowie. Całkiem 
stanęła praca na szybach : Zofii w Porembie, Euge­
niusza w Pietwałdzie i Salma. Przyczyną strejku 
jest jak n. p. na trzech ostatnich szybach to, że 
płaca wyznaczona jest o wiele mniejsza niż na 
innych szybach, po części spowodowało strejk też 
to, że niektórym robotnikom ujmują ilość obieca­
nego deputatowego węgla. —

— Z Polskiej Ostrawy. W tutejszej Czytelni 
»Towarzystwa Szkoły lud.< odbył sie ubiegłej 
niedzieli odczyt z historyi Polski. Przy szczelnie 
; apełnionej sali przedstawił prelegent p. nauczy­
ciel tutejszej szkoły lud. polskiej »Macierzy szkol­
nej*  p. Erazm Falkiewicz czasy króla Jana So­
bieskiego tegoż bohaterskie wojny z barbarzyń­
cami wschodu oraz odsiecz Wiednia na pomoc 
zagrożonemu chrześciaństwu. Mówca w plasty- 
cznem przedstawieniu wydarzeń dziejowych, dał 
wdzięcznym słuchaczom pogląd na ówczesne sto­
sunki, potęgę naszej ojczyzny i niewdzięczność 
niemiecką za doznane dobrodziejstwa ze strony 
Polsk i. Słowa p. Falkiewicza, mimochodem mówiąc 
zdolnego referenta, a zasłużonego pedagoga, wý- 
war,y T3 audyto,Tuni głębokie wrażenie. Salwa

«.si ów była najwymowniejszą podzięką za po­
niesione trudy i dobrze przygotowany odczyt. 
W imieniu zebranych słuchaczy, przeważnie ro­
dziców dziatwy polskiej szkoły, zabrał głos prezes 
Czytelni p. stygar Zięcik i w serdecznem prze­
mówieniu podziękował prelegentowi specyalnie, a 
gronu- nauczycielskiemu w ogólności za utrzyma­
nie kontaktu z rodzicami, poczern wezwał obe­
cnych do składki na cele »Macierzy szkolnej ślą­
skiej*.  — Zebrano przeszło 8 koron i życzono 
sobie ogólnie więcej takich pouczających zebiań. 
Zarząd Czytelni wyraża i ze swej strony na tern 
miejscu p. nauczycielowi Falkiewiczowi staropol­
skie »Bóg zapłać*  w podzięce. Po odczycie ro- 
d ice dziatwy w debacie nad nabożeństwem wy­
stosowali prośbę do Jeneralnego Wikaryatu w 
Cieszynie, opatrzoną kilkudziesięcioma podpisami.

— Z Pietwaldll. W minionym tygodniu wy­
buchł w tutejszej kopalni »Eugeniusza*  strejk gór­
ników, do którego przystąpiło 800 ludzi. Strejk 
trwa dotychczas. Dyrekcya oświadczyła ponownie, 
że płac nie podwyższy, tłómacząc się tern, że ko­
palnia nie przynosi tyle dochodu, aby płacę ro­
botnikom podwyższyć można. — W innych miej­
scowościach górnicy uzyskali podwyższenie płacy 
i strejk zdaje się tymczasem nie wybuchnie. —

— Z Trzycleża. w niedzielę, d. 28. paździer­
nika 1906 odbędzie się w sali p. Adama Kozła 
przedstawienie amatorskie Odegrane zostaną: 
»Jasiek sierotą*  i -W starym piecu djabeł oa'i«. 
Początek o godz. >/97. Po przedstawieniu tańce. 
Czysty dochód przeznacza się na miejscową straż 
ogniową. —

— Z Witkowie (koło M. Ostrawy). Jeśli 
w •> Gwiazdce*  pisujecie z okolic Cieszyna o ba­
łamuceniu robotników przez czerwonych towa­
rzyszy. to tutaj u nas są jeszcze smutniejsze 
obrazki. Lud rozpity alkoholem idzie ślepo socya- 
listom na lep. Co niedziela w swej latarni zwanej 
u nich »domem robotniczym*  urządzają w czasie

12. spadła z 3 metry wysokiego muru 1 l/a roczna 
dziewczynka na twardy bruk. Wprost cudem na­
leży nazwać to, że dziecku nic się nie stało, bo 
nawet najmniejszego śladu od uderzenia nie od 
niosło. Widać Anioł Stróż czuwał nad niewinną 
dzieciną. —

— Wielkie odkrycie » Głosu ludu śląskiego*.  
Wypoczynek tygodniowy »jest może jedyną trwałą 
społeczną zasługą Kościoła*.  Takie to odkrycie 
zrobił ten, który dotąd widział Kościół cały czarny. 
Musiał widocznie na chwilę odłożyć czarne okulary, 
które wszystko widzą czarnem. (Autor notatki 
błędnie sądzi, że to pomysł » Głosu*.  Artykuł ów 
czytaliśmy we lwowskim » Monitorze*,  a *Głos*  
powtórzył go tylko. Widocznie przypadł mu do 
gustu, czemu się dziwić nie można. Przyj). Red.)

— Na pomnik ś. p. ks. Świeżego złożyli: Ks. 
Jan Szuścik w Cieszynie lu K; ks. Karol Olszak, 
proboszcz w Wielkich Kończycach 10 K. —

— Z Cierlicka. W bieżącym miesiącu odbyło 
się u nas walne zebranie »Kółka spożywczego dla 
rolników i robotników*.  Zgromadzenie było zwołane 
celem porozumienia się co to budowy czerwonej 
latarni. Na przewodniczącego tego zgromadzenia 
wybrano p. Szeligę, zaciętego wroga religii i języka 
ojczystego, który przywitał zebranych towarzyszy, 
a potem udzielił głosu niejakiemu Brzózce ze 
Stonawy. P. Brzózka mówił i mówił tak długo 
jak długo stał, a jak sobie usiadł tak tak długo 
siedział, aż zaś wstał. Po nim otrzymał głos znów 
jakiś Gałuszka ze Stonawy — ale bo też to była 
prawdziwa gałuszka nieomaszczona. Przemawiali 
także p. p. Farnicy i Kobierski, którzy heblowali 
i maścili brzózki i gałuszki. Gdy przyszło do głoso­
wania, uchwalono większością głosów czerwonych, 
aby budować schronisko dla siebie, w którem ma 
się mieścić cała gospodarka nocnych dzieci. Naj­
bardziej cieszył się z tego p. Matuszek, który 
cały zadyszany i »zafuczany*  z radości, słowa 
przemówić nie mógł. Latarnia ta ma stanąć na 
jakiejś mokrej łące ; a ma zajmować obszerne sale 
do zabaw, pokoje jadalne, sypialne, kawiarnie i 
billard, a nawet podziemne piwnice i strych, jednetn 
słowem będzie to całe »inteligentům pintum*.  
Dyrektorem tego zakładu ma być mianowany p 
Gwoździewicz z Kościelca. — Kikut.

— Z Frysztatll. We środę d. 17. b. m. wie­
czorem najechał pociąg na wóz, pędzący drogą 
kończycką po ziemniaki. Wóz został zdruzgotany 
na kawałki, woźnica zaś razem z koniem został 
odrzucony i pokaleczony. Dwie inne osoby zesko­
czyły z wozu przed czasem, w idząc nieuniknione 
niebezpieczeństwo. Nie pierwszy to wypadek a nie 
ostatni, jeżeli dalej cierpiana będzie niedbałość za­
rządu koiei, który ani na stróża, ani na szranki 
dotąd się nie zdobył. Gdzież tu dbałość o bezpie­
czeństwo publiczne ? —

— Z Jabłonkowa, w ostatnim numerze do 
niosła nam ^Gwiazdka*,  że »Związek śl. katoli­
ków*  urządza w niedzielę, dnia 28. b. m. zgroma 
dzenie w Czytelni naszej w Jabłonkowie. Cieszymy 
się już na to, że będziemy mogli wysł chać 
szan. mówców, jak też i sami słowo zabrać i 
niejedną ważną sprawę omowić. Niniejszem zwra­
camy się także i do naszego szan. posła na Sejm 
p. Jana Zwillinga, burmistrza w Jabłonkowie z

Jura. Samemu żol mi tego człowieka.
Junek. Tak, tak, synku,. ale poczekajmy, co 

będzie dalej z tego dziecka, jeśli tak owi ojcowie 
będą z nim postępowali, jak ono źle uczyni, 
to oni zasłaniają, a dziecko, zamiast ukorać, to 
mu jeszcze przychwalą, że on taki sprytny, że 
umi pięknie schraniać, a nikt go przy tern nie 
złapie.

Jura. Czy pójdziesz na to wielki zgromadzeni 
robotnicze do Frysztatu

Jónek. Toć mus; e iść, aby się też przypa­
trzyć naszym katolickim robotnikom.

Jura. Bo też to tam będzie mówił robotnik, 
co. już połączył moc robotników polskich w chrze- 
ściańsliej organizacyi.

Jónek. To się będą wściekać czerwioni.
Jura. Na dyć katolicy im niczego nie chcą 

odebiać, jeny się chcą połączyć i pouczać i bronić, 
coby nie byli takimi głupimi, jak ich nazywo Ta 
deuszek. Nieznabogów i żydków mu tam z chęcią , 
zostawią.

Jónek. To też jisto wszyscy katoliccy ro 
botnicy tam puńdą, aby omówić swoją biedę Nie 
zapomnię ci ja o tern wszystkim opowiedzieć, bo 
ty byś mioł strach tam iść przed czerwionymi, a 
petem zostaniesz już jeny chłopem.

Jura. Dyć tak. —
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przedpołudniowego nabożeństwa odczyty, wrogie 
wszelkim zasadom religii. Przedpołudniem urzą­
dzają odczyty dlatego, żeby lud od kościoła od­
ciągnąć, a jak lud robotniczy nie słyszy słowa 
Bożego, każdemu socyaliście go łatwiej bałamucić. 
Nasz polski ludek także tutaj niewiele inaczej 
robi. Będąc między nimi, więc także łatwo ulega 
przewrotnym wpływom. Katolicko-polskiego to­
warzystwa tutaj niema, chociaż by się ono mogło 
świetnie rozwijać. Istnieje tutaj wprawdzie »Czy­
telnia« »Towarzystwa Szkoły Ludowej«, ale cóż 
z niej, kiedy tam nie ma ani jednej katolickiej 
gazety. »Naprzód*,  » Robotnik śląski*,  » Prawo 
ludu*,  -»Przyjaciel ludu*  i t. p. a w końcu maye- 
rowska klebetnica. Więc teraz niech Czytelnik 
osądzi, czy to są gazety dla katolika i czy »Na­
przód*  i »Przewrolnik*  razem z »Prawem ludu*  
należą do »Czytelni«, która ma szerzyć oświatę? 
Same przewrotowe szmaty, ani jednej porządnej 
gazety. Jeszcze wam nadmieniam, iż w tej »Czy­
telni« znajduje się obraz Daszyńskiego. Obecnie 
cieszą się socyaliści, iż do wydziału tej »Czytelni« 
wybrano samych czerwonych, n. p. Wójcik, prezes, 
który się musiał urodzić socyalistą, ponieważ ma 
już nawet czerwoną brodę. Sekretarz to gołowąs 
młodzieniaszek, niejaki Stec Paweł, którego mają 
polscy czerwoni za herszta; rozszerza on między 
robotników książki Darwina, t. j. takie, które 
uczą, iż człowiek pochodzi z małpy. Więc teraz 
niech czytelnik powie, czy do takiej »Czytelni« 
katolik może należeć, jeżeli nie chce stracić swego 
najdroższego skarbu, religii? A do tego przed­
stawienia, jakie urządzają w »domu robotniczym« 
na scenie czerwonej, są także na wskroś socyali- 
styczne. Lecz dałoby się tutaj także coś zrobić na 
4000 Polaków, możnaby założyć silne polskie 
stowarzyszenie katolickie. Mamy nadzieję, iż także 
jeden raz do nas przyjdziecie, abyście naszemu 
polskiemu ludowi otworzyli oczy przed czerwoną 
trucizną. Życzę Wam szczęścia w zwalczaniu «o- 
Cyalistów, miejcie tylko w Bogu nadzieję, a wszystko 
pokonacie. Tymczasem kończę, drugi raz napisze 
znów coś. Niech się świat dowie także o nas, 
ponieważ czerwoni piszą dużo do swych gazet, 
tylko my śpiemy. Czerwonemu wydziałowi »Czy­
telni« witkowickiej zasyłam: »Na zdar soudrusi«.

Rozmaitości.
— Ś. p. Bronisław Trzaskowski. W piątek’ 

d. 19. b. m. umarł w Krakowie jeden z najbardziej 
zasłużonych polskich pedagogówobywateli ś. p- 
Bronisław Trzaskowski, w 83. roku życia. S p. 
Trzaskowski za czasów, kiedy w Galicyi w szko­
łach uczono po niemiecku, był jednym z tych 
profesorów, którzy mimo germanizacyi, szerzonej 
w szkole ze strony rządu, potrafił wychowywać 
młodzież na dobrych Polaków. Był jakiś czas 
dyrektorem gimnazyum w Drohobyczu, potem 
profesorem w Rzeszowie, a od r. 1868 wreszcie 
dyrektorem gimnazyum w Tarnowie, wychowując 
kilka pokoleń. Po 60-letniej działalności profe­
sorskiej opuścił czynną służbę i osiadł w Krakowie, 
gdzie założył prywatne gimnazyum żeńskie. Ś. p. 
Trzaskowski położył na polu szkolnictwa niespo­
żyte zasługi. Napisał też kilkanaście cennych 
dzieł pedagogicznych Obywatelska działalność 
jego znana jest w całej Galicyi. W r. 1895 był 
ś. p. Trzaskowski na otwarciu gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie i wygłosił przepiękną mowę. 
Cześć jego pamięci 1 —

— Zatonięcie statku podwodnego. W po­
bliżu portu Bizerty w Tunisie zatonął wojenny 
statek podwodny »Lutin«. Na statku znajdowało 
się 15 ludzi wojskowych. Statek znaleziono na 
dnie morskiem, ale dotąd go nie wydobyto. Załoga 
utonęła, bo do statku wdarła się woda. —

— Zatonięcie okrętu. Koło Władywostoku 
zatonął rosyjski parowiec »Warjagin«, najechawszy 
na torpedę. Z podróżnych ocalał tylko 1, a 200 
znalazło śmierć w nurtach morza.

— Oryginalne samobójstwo, w Eberswalde, 
w Niemczech, żona pewnego kapitalisty i jej 30- 
letnia chora na umyśle córka, związawszy się po­
wrozami, rzuciły się do kanału i utonęły.

__  Orkan. Na wyspie Kubie powstał przed 
paru dniami orkan, czyli gwałtowny powicher, 
wskutek czego zginęło 110 ludzi, z czego 16 cudzo­
ziemców. Orkan poprzerywał połączenia kolejowe 
z wnętrzem wyspy. Szkody materyalne obliczają 
na 10 milionów koron. —

— Czerwoni złodzieje. Fr. Weiss, mąż za­
ufania, ukradl 200 kor. Scheiblauer, mąż zaufania 
w Pottendorfie 800 kor. Karol Hrdy, mąż zaufa­
nia w Brüxen 200 kor. Ulowec, mąż zaufania w

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. no Bobrku.

Gawotech 1500 kor. Heidenfelber, dowódca ro­
botników 157 kor. B Polak w Czeskiej Skalicy 
150 kor. Gilg w Zeptach 1145 kor. Wawrzyniec 
Bauer w Gracu 618 kor. Worel w Tarsdorfie 
1011 kor. i Jan Mlaker w Trifal 2500 kor. Razem 
11.881 kor. —

— Balon hr. Zeppelina. Po pracy 6-letniej, 
wielu rozczarowaniach i wypadkach, udało się 
nareszcie 68-letniemu generałowi jazdy, hr. 
Zeppelinowi, zbudować balon do sterowania tak 
znakomity, że przewyższa pod względem dosko 
nałości ruchów w powietrzu i równowagi wszystkie 
dotychczas zbudowane balony. Dowodem tego 
dwugodzinna jazda próbna, dokonana przez hr. 
Zeppelina nad jeziorem Bodeńskiem. Balon, wy­
prowadzony przez parowiec holowniczy z szopy, 
zbudowanej nad wirtenberskim brzegiem jeziora, 
wzniósł się bez trudności w powietrze i, doko­
nawszy kilku zwrotów przeleciał majestatycznie 
wzdłuż brzegów dokoła jeziora z powrotem do 
miejsca, z którego wyleciał. Wirtemberska para kró­
lewska, śledząca przebieg próby z okien pałaęu 
nad jeziorem, przesłała natychmiast generałowi 
powinszowania z powodu świetnego wyniku po­
dróży. Balon, a raczej 16 balonów, połączonych 
w jedną całość w kształcie cygara i objętych 
siatką aluminiową, ma długości 123 metry. Siłę 
poruszającą stanowią dwa motory o sile 85 koni 
parowych każdy. Gaz, zawarty w balonie, wy­
starcza na 5 dni podróży. Szybkość wynosi 30 
do 35 kilometrów na godzinę. Siła wzlotu—11.000 
kilogramów. W tych dniach hrabia dokona prób 
dalszych. —

— Powiedział prawdę. »Pański majątek, 
powiedz panie Jojna szczerze, z wódki powstał? 
prawda?« — »Nie ... z wody, którą do wódki do­
lewałem« — odpowiada spokojnie szynkarz ży­
dowski. —

Piśmiennictwo.
— „Przeglądu powszechnego“ numer wrze­

śniowy zawiera następujące artykuły : 1. Kwestye 
egzegetyczne w ostatnich 10 latach. 
Przez ks. Alberta Condamina T. J. 2. W A rab ii 
Skalistej. Wrażenia z podróży r. 1905. (C. d.) 
Przez ks. Władysława Szczepańskiego T. J. 3. 
Bossuet i Fenelon. (C. d.) Przez M. Paciorkiewi­
cza. 4. Statystyka katolicyzmu w państwie rosyj- 
skiem. (Dok.) Przez ks. J. Urbana T. J. 5. Z twór­
czości francuskiego pastora. (C. d.) Przez T. Wodzi- 
cką. Przegląd piśmien nitc wa. Z piśmienni­
ctwa polskiego: Wykład liturgii Kościoła 
katolickiego. Napisał ks. Antoni Nowowiejski. 
Tom I. Wiadomości wstępne. Cześć I. O środkach 
rozwinięcia kultu. Tom II. Ciąg dalszy I. części. 
Tom III. Dokończenie części I.— Feliks Jabłczyń- 
ski: »Romans«. — Wincenty Rapacki: »Około 
teatru«. — J. S.: »Kasztelanka«. — Irena Mro- 
zowicka: »Złote mosty«. — Marya Rodziewiczó­
wna: »Joan VIII. 1 — 12«.— T. Jaroszyński: 
»Miasto«. — Ludwik Stasiak : »Trzecie humoreski«. 
Z piśmiennictw obcych : Les grands poètes roman­
tiques de la Pologne (wielcy poeci - romantycy 
polscy). Aus Goethe’s römischen Tagen. — La 
providence et le miracle devant la science moderne. 
Fontes historici liturgiae Glagolito romanae a XIII. 
ad XIX. saeculum. — L’ombrie l’amades cités et 
des paysages. — Zapiski bibliograficzne. — Heirat 
auf Probe. Zur Aufklärung für katholische Kreise 
über die wahren Ziele der »Eherechtsreform«. — 
Von A. J. Peters. — »Jolante«, poemat drama 
tyczny w 1 akcie, przez Edwarda Leszczyńskiego. 
»Niepokalana i Polska«. — »Wybrana« , obraz 
sceniczny z dziejów powsz. w 5 aktach przez 
Ludwikę hr. Plater. — »Posiew krwi« przez Wa­
cława Żmudzkiego. — »Les flibustiers«. Leon 
Fornel. Bibliothèque du petit Française. »Polski 
socyalizm utopijny na emigracyi«. Dwie rozprawy 
Witołda Narkiewicza-Jodko i Szymona Dyksztajna. 
— Sprawozdanie z ruchu religijnego, nauko­
wego i społecznego. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 20. paździer. hekto­
litr pszenicy 13 K 40 h; żyta 10 K 40 h; jęczmienia 9 K 
80 h; owsa 7 K — h. — Ziemniaków (100 kilo) 6 K — h. — 
Słomy (100 kilo) 6 K — h. — Siana (100 kilo) 5 K 60 h, 
_  Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — li.

Uczeń do nauki rzeźnictwa 
■ ■■■'■ zostanie zaraz przyjęty -------

u Jana Sobeckiego, rzeźnika w Cieszynie, 
ulica Bobrecka.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu

Młody i pracowity kowal 
który samodzielnie potrafi naprawiać wozy i kuć konie, jak również 

młody czeladnik kołodziejski 
który zna się na robotach ciesielskich, U flPFIV
dalej trzeźwy, zasługujący na zaufanie wUUŁ IIUVI1J 
zostaną zaraz przyjęci. - , rf-« ' *T~ ~ ■ ■

Zgłoszenia pod adresem: Zarząd cegielni dachówek 
Józefa Bergera w Bóguminie-dworeu.

Przeniesienie do Ustronia I!
Józel‘ teilt garbarz

____— dawniej w Hermanieaeh ■ 
teraz w Ustroniu nr. 463, przy traktyerni 

przyjmuje surowe skóry wszelkiego 
gatunku do wyprawy, oraz je także 
kupuje po dobrych cenach.

Jłt“ Najtańsze źródło zakupnal

B.‘"‘ ’a syn w Cieszynie, Dlac Demla
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (3)

Karola " Kawiarnia i resianracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C- k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie 1 pllznleń- 

skle (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch .

J. FENGLER ”
TECHNIK-DENTYST A

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania mztuoznyoh yęhńw. plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby ... ...................... od 2 mar=k
Plomby..........................................................» } mar?c!
Srebrne amalgamowe plomby..................... »1
Złote amalgamowe plomby...........................» 2 marek
Antyseptyezne plomby.....................................* 4 marek
Porcelanowe plomby » 4 marek
Z najlepszego złota plomby..................... » 6 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen.

(Dzieciom u-.pakajam ból zębów bezpłatnie.)

Gospofta gminna
w sobotę, d. 1O. listopada b. r., o 2. godz. 
popołudniu w kancelaryi gminnej.

Wydział gminny zastrzega sobie prawo wy­
boru bez względu na wysokość oferty.

Bliższych wiadomości można zaczerpnąć u 
przełożonego gminy w Gródku.

Gródek, 4. października 1906.
Wydział gminny.

XOOOOOOOOOOOOOO000^

I Młyn wodny g
Q amerykan mały, prawie od 100 lat istnie- 0 
0 jący> rentujacy się bardzo dobrze, jest z Q 
0 powodu podeszłego wieku właściciela zaraz Q 
0 do sprzedania. Do tego należy 6 morgów 0 
0 ornego pola I. klasy, tuż kolo młyna po- 0 
0 łożonego. Ze względu na wielką silę 0 
0 wodną, która nawet w czasie posuchy jest Q 
Q pewna, młyn ten może był znacznie po- 0 
0 większony. Położony jest blisko szosy a 0 
o oddalony 2 kim. od stacyi kolej, i od 0 
0 miasta Wartość 20 tysięcy kor.połowa 0 
0 może zostać zaintabulowaną. v
0 Uprzejme zgłoszenia pod adresem: v 
0 „Młyn wodny“ do Administra- 
0 cyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“, g 
^OOOOOOOOOOOOOO^^^»^ 

z Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak«
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w OrtoweJ: Józet Nowak. — 

bez przesyłki pocztowej I ...... .............— Numer pojedynczy kosztuje 7 h. — ■

ółroczide* 5 3 — » Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
kwartalnie . . i » 50 » | i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59.________ W Cieszynie, 27. października 1906. Nr. 73.

IW*  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. ÇPJ

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . 7 K — h
półrocznie . 3 » 50 > 
kwartalnie . 1 > 75 »

I Wychodzi w środę i sobotę 
I w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razów ein umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W niedzielę, 28. października b. r. o godz. 3. popoh
odbędzie się

-= we Frysztacie ==-
w sali browaru

Publiczne Zgromadzenie 
chrześciańskich górników i robotników, 

na którem omawiać będzie chrześciańską 
organizacyę zawodową p. ZgÓrniak, sekre­
tarz »Polskiego Związku zawodowego kato­
lickich robotników z siedzibą w Krakowie*.  
Chrześciańscy górnicy i robotnicy z Frysztatu i 
bliskiej i dalszej okolicy, przybądżcie wszyscy 

na to nader ważne zgromadzenie !

O „Robotniku Śląskim“.
Niema prawie nigdzie tak zepsutych, tak 

przewrotnych, tak bezwstydnych ludzi, jakimi są 
prz) wódcy socyalistyczni. Miałem już bardzo 
często sposobność wykazywać ich bezczelną 
przewrotność.

Co jednak przynosi nr 42. » Robotnika Ślą­
skiego*,  to samo powinnoby wystarczyć, by 
zmienić nazwę pisma na * Pr zwrotnik *.  Nie będę 
ja używał przezwisk, aby niemi przywódcom, 
szczególnie »staremu kłamcy«, odpowiadać na 
bezczelne kłamstwa, jak to oni czynią. Wykażę 
jedno kłamstwo po drugiem.

Najprzód zaczepia * Gwiazdkę*  za to, że staje 
»w obronie »świntucha« ks. Gałuszki ze Stonawy.« 
Zaczepiając zaś , Gzt/zg^zzZrg« z tej przyczyny,

przekręca i fałszuje słowa, które ona umieściła. 
*Gzviazdka*  pisała tak, jak towarzysz Łukosz 
w Cierhcku i tow. Delong w Łąkach mówili, że 
»ks Gałuszka w Stonawie, ucząc w szkole, kazał 
nienawidzieć protestantów.« Na to odpowiedział 
tu i tam ks. Biłko, że to nieprawdą, bo towa­
rzysze udowodnić tego nie mogli; tylko Łukosz 
powiedział że kazy wał ks. Gałuszka dzieciom 
katolickim nie chodzić z protestanckiemi, co jednak 
nie znaczy to samo, co nienawidzieć ich. »Zarzut 
ten, przeciwko niemu podnoszony, jest zatem 
»wierutnem kłamstwem«. Tyle mówiono, tyle 
pisano o ks. Gałuszce i o jegj nauce. O »Świn 
tuchu« zaś ani na zgromadzeniu, ani w * Gwiazdce*  
nie było mowy, dlatego też nie było trzeba obrony, 
o jakiej pisze » Przewrotnik* . Żeby jednak ktoś 
nie zapomniał przy tej sposobności uwielbiać 
»świętego redaktora« ■»Przewrotnika*,  przypomi­
namy mu to, co przed rokiem pisała »Gwiazdka*  
o jego »świętem« pożyciu ze szwagrową, które 
tak »świętem« było, że kilka tygodni po ślubie 
cywilnym zostało wynagrodzone potomstwem. 
Rozumiemy teraz oburzenie ówczesne »Przewro- 
tnika*  na tego, który odważył sie napiętnować 
publicznie znane życie Tadeus-ka. Zamiast siebie 
bronić, usiłował on bronić »spóKojną i bczbionną 
wdowę« w » Prznvrotmku*.  Czas pokazał rzeczy­
wiście, że była ona spokojną i bezbronną zupełnie, 
skoio oddala się zupełnie Tadeuszkowi, a żeby 
to uczynic mogła, wyparła się nawet swej wiary.

Kto chce drugim morały czytać i drugich 
»świntuchami« nazywać, ten sam musi być dale­
kim od takiego zarzutu.

Drugiem ohydnem kłamstwem jest to, co 
pisze »Przewrotnik*  o zgromadzeniach »Związku 
śl. kat « Liczy on tylko na głupotę swych towa­
rzyszy, którym surowo zakazuje czytać » Gwiazdkę*,  
żeby nie mieli sposobności przekonać sie o prawd -ie’

Pisze on: »Robotnicy i chłopi' nie chcieli 
słuchać agitatorów w sutannach a natomiast z zapa­
łem przyjmowali słowa naszych towarzyszów.« 

Wzywam Was wszy stkich, którzyście byli na 
zgromadzeniach »Związku śl. kat « w Raju, Dai- 
ko wie, Cierlicku, Łąkach, Kaczycach i Wędryni, 
żebyście to kłamstwo socyalistyczne jak najdalej 
rozszerzali i wykazywali, jak to socyaliści piszą 
prawdę. Wszędzie lud z wielką uwagą słuchał 
mówców »Związku« i oburzał się na socyalistów, 
którzy przeszkodzić chcieli obradom i różne obra- 
źliwe i fałszywe zanuty podnosili. Najwięcej so­
cyalistów było w Daikowie, tam też największy’ 
hałas panował ; gdzie zaś socyalistów nie byTło, 
tam też najspokojniej odbywały’ się mowy i obrady.

Dalszem kłamstwem jest to, że ^towarzysze 
z doskonałym skutkiem zbijali kłamstwa klery 
kalne i pozyskiwali ludność dla idei socyalno- 
demokratycznej«. Chyba, że uważa »Przewrotnik*  
za zwycięstwo socyalistów »świętego Pestazala«, 
o '<tóiym pierwszy coś powiedzieć mógł Łukasz, 
albo słowa Niksy, że Boga z nikąd wyrzucić nie 
można, albo że towarzysze sami nie wiedzą, gdzie 
się podziały pieniądze »Unii«, wtedy może mieć 
słuszność. Najlepszym znakiem »zwycięstwa« była 
złość, która do hałasowania tylko i przezywania 
pobudziła czerwonych, kiedy się nie umieli oczyścić, 
albo też wystąpienie z »Unii*  towarzysza i do 
tego mow t y Szw.xchuly, który v. Darków ir 
jeszcze bronił socyalistów. Ideę socyalno-demo- 
kratyczną wnieśli towarzysze pomiędzy’ lud, to 
prawda, ale nie zyskali nic na tern, bo wszędzie 
mówiono : Dopiero teraz wiemy, że socyaliści są 
takimi, jak ich opisują, że głoszą wolność, lecz, 
nie chcą pozwalać mówić mowcom, którzy zgro­
madzenia urządzali. Najjaskrawiej okazało się to 
w Kaczycach, gdzie tow. Żyła, karany do tego za 
bluźnierstwo, -przeszkadzał ciągle wrzaskiem mowie 
p. Tomiczka, chociaż wszyscy bez wyjątku cie­
kawie słuchali mówcy. Żaden z 50Ü uczestników 
nie zrozumiał mówcy, bo tak chce głosiciel wol 
ności Reger. O Darkowie niepotrzeba wspominać, 
bo jeszcze świeżo to mają uczestnicy w pamięci, 
jak czerwoni szanowali wolność, skoro p. Bura 

Tura 1 Tózxels.
Jánek. Pro wda Jurku, że socyaliści się bojom 

modlitwy tak jak djobeł wody święconej.
Jura. Prowda, abo jeszcze bardziej się bojom, 

bo jak byś mu co o modlitwie wspomnioł, to go 
zaroz jakisi targani biere, jakby rnioł wściekliznę 
dostać ; ale cóżeś to za jakąsikej pieśniczkę o so- 
cyalistach usłyszoł, dyć mi też to Janiczku za- 
śpiewej.

Jánek. Byłech ci zaś tam w tej wiosce przeszłą 
niedzielę, kan my se to obiecali, że bydemy za­
glądać często.

Jura. To cię zaś pewnie gościec kręcił, żeś 
się chcioł zaś okolać.

Jánek. O nie, Juroszku, bo teraz nastały dobre 
czasy, to gościec siedzi po cichu w kościach, ale 
joch se chcioł jeszcze tego modrego owocu kupić 
na pieczki na zimę.

Jura. Dyćżeś mi mioł o socyalistach cosi po­
wiedzieć, a nic mi teraz nie prawisz o nich.

Tóż posłuchej. Jedna niebogato wdowa 
mo Kilkoio dzieci, jedny jeszcze nawet są małe. 
Robiła ci wiesieli córce, a że mo rodzinę wielką, 
tak też i dużo gości się ji naschodziło, bo to nie 
pasuje jednego pytać a drugiego poniechać, ale 
się też i obstał ała, żeby ich mogła ugościć, jak 
najlepszy. Starostę se napytała też odpowiedniego, 
żeby ji podług jeji woli kierowoł wszystkiem, żeby 
się to po staremu trochę odbyło. 

I Jura. Jakto po staremu, żeby wszyscy zjednej 
misy wielki jedli, czy co?

Jánek. To nie, a to przecież wiesz, że jakeś 
sie nawet i ty ze swojom starom żenił, to jak za­
siadali do stołu, jak się to modlili i śpiewali 
wszyscy wespół. Staręsta zapoczął, a ci drudzy 
wszyscy chórem za nim, a też to potem smako­
wało, chociaż tam kołocze nie były takie fajne, 
jak teraz.

Jura. Tak to synku, tak, jak se to człowiek 
wspomni, jak to hańdowni bywało, to się teraz 
nad tern światem aże płakać chce.

Jánek. Tak posłuchej mie teraz; tak na tern 
wiesielu się też i socyaliści naszli pomiędzy tymi 
gościami. Jeden, już jakisi obersocyalista, już się 
jargoł, że go dali za drugi stół, że go nie dali 
ku młodej pannie za pierwszy stół. Jak już wszyscy 
goście zasiedli do stołu, tak starosta starym zwy­
czajem przeprosił gości, że Pan Jezus, ile razy za­
siadał do stołu, że się modlił i błogosławił po 
trawy, i nawet kusicielowi powiedział: »Nie samem 
chlebem żyje człon iek«, że trzeba i słowa Bożego, 
tak wszyscy goście potem się wspólnie pomodlili 
i byli z tego zadowoleni i najedli się do syta, 
jeny ten socyalista, ten się tak na to rozgniewoł 
i zaczął mamrać, żeby był wnet z za stola uciek, 
w tej złości nawet zapomnioł, że mięso z talerza 
zjot, bo potem klął, że mu nie dali mięsa, chociaż 
dwie tuplowane poreye mięsa złotoł. Potem zaroz 
lecioł do gospody i kupił se wursztu poł miary |

i targoł jak pies i szczekoł, że jest na wiesielu, 
a że mo głód.

Jura. Gdyby był się pomodlił jak ci di udzy, 
toby się też był najot, może też mioł tej szarej 
foremnie w czubie, tóż niewiedzioł, czy zjot mięso, 
czy go też mu nie dali. Ale kiedy se napytali 
socyalistę na wiesieli, to mieli go tak ugościć, 
coby się mu to było podobało. Jo, gdybych tam 
był’ toby eh jim był doł ndy, jako sir mieli z nim 
ob< jść.

Jánek. Na tóż jako?
Jura. Mieli go wsadzić za pierwszy stół, a po 

jednej stronie mieli wedle niego posadzić młoduchę 
a po drugiej drużkę, a na stół mieli mu postawić 
porządnom graniówkę z tą szarą,’ a na talerz mieli 
mu dać cały wołowy ogon, mieli nakozac mlo- 
dusze i drużce, żeby, co se rozkoże, że majom 
wypełnić.

Jánek. Toby się nie był gniwoł Abo go 
mieli posadzić miedzy kumin .... kany kucharki 
skłodały misy i talerze.

Jura. Jakby był wszystko pozlizowoł, toby 
się też przeca był dochy nół.

Jánek. To jo też myślem.
Jura. A skąd ty teraz idziesz?
Jánek. Na byłech na siódmowef w kościele, 

potem byłech z przocielami na śniodaniu, a teraz 
sie ide podziwać do tej nowej katolicki czytelni, 
bo widziołech tam tablice.
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blizko pól godziny mówił wśród nieustającego 
hałasu, tak że ledwo najbliżsi zrozumieć go mogli.

Dalszem kłamstwem » Przewrotnika*  są sło­
wa, że księża w Kaczycach wołali: »Dobrzeby 
zrobił św. Marek, gdyby socyalistom wytrzepał 
skórę. Bić ich!« Tego żaden z obecnych księży 
nie mówił, tylko zebrani w oburzeniu na znanego 
pijaka i nieznaboga czerwonego, który przyró­
wnuje się do zwierząt, bo głosił publicznie, że 
duszy niema, a potem na zgromadzeniu przeszka­
dzał kłamstwem, jakoby pewien Jezuita u św. 
Marka we Frysztacie kazywał bić socyalistów.

A teraz proszę Czytelników nie oburzać się 
na następne kłamstwo, bo to już zasadą socya 
listyczną. » Przewrotmk*  pisze: »Okrzyk »bić so­
cyalistów« powtarza się coraz częściej z ambon 
w kościołach i na zgromadzeniach klery kalných. « 
Gdzie, kiedy i który ksiądz tak głosił, wzywam 
wszystkich, którzy coś podobnego słyszeli od 
księży, a do tego z ambony albo na zgromadzeniu, 
żeby o tern donieśli Tadeuszkowi, aby mógł prze­
cież raz coś prawdziwego napisać.

Jeżeli zaś p. Zgórniak w Łąkach mówił, że 
powrozem bić będziemy socyalistów jak P. Jezus 
Faryzeuszów, to "wcale się Tadeuszek tego lękać 
nie potrzebuje. Powróz mu żadnej kości nie może 
połamać, a zresztą jest to tylko porównanie, że 
nie będziemy nadstawiać jak dotąd z baranią cier­
pliwością naszej twarzy, aby socyaliści na nas 
plwali i nas policzkowali, lecz bronić się będzie­
my po katolicku wszelkimi dozwolonymi środ­
kami. Zresztą niewinny redaktorku, któż to już 
oddawna groził kijami klerykałom? Czyż taka 
krótka twa pamięć, żebyś miał zapomnieć, iż 
pisałeś w *Przewrvtniku*  nr. 15. i 16. z r. 1905, 
że górnicy mają »żylaste ręce«, »wiśniowy kij« i 
»grube laski«? Żeby ich więc nie »prowokowano« ? 
Wszak to wasze rzemiosło, jak to pokazaliście w 
napadzie na kierownika Fójcika i p. Zgórniaka i 
ks. Stojałowskiego 1

Obłudnicy! chcecie pociągnąć »do odpowie­
dzialności osobistej nic tych, co będą bili, lecz 
tych, którzy do tego podburzają stale?« Rewolu 
cyę głosicie, ciągle lud podburzacie, a gdy ludzie 
stateczni chcą rozjudzonych waszemi mowami 
uspokoić, wtedy ich nazywacie »podburzając£mi«. 
Gdyby nie księża, byłby lud zebrany na 
zgromadzeniach w Raju, Kaczycach, Darkowie, 
Cierlicku, Łękach i Wędryni wyrzucił socyalistów. 
Tak to podburzają księża!

Jeszcze jedno kłamstwo. » Przewrotmk*  pisał, 
że chrześciański defraudant Dolejs we Wiedniu 
skradł 40.000 koron a drugi imieniem Berndorf 
4.000 koron. Na to pisała ^Gwiazdka*  w nrze 65-, 
że Dolejs nie skradł ani halerza, jak wykazała 
kontrola; co zaś do Berndorfa pisała » Gwiazdka*.,  
że nie Berndorf, lecz Bernhofer skradł nie 4.000 
koron, lecz 3.000, że wiec »Prziwrotuik*  »znowu 
skłamał«. Takie to »kłamstwo« organu klerykal- 
nych »drozdów« ■> Gwiazdki Cieszyńskiej*  oburzyło 
Tadeuszka, że nie mając u klerykałów tak jak u 
socyalistów kilkunastu złodziei w krótkim czasie, 
już po 5 tygodniach powtarza tego jedynego do­
tąd złodzieja chrześciansko socyalnego. Dosyć tego 
na dzisiaj. »Prawda socyalistyczna«, co się nazywa 

kłamstwem, nie jest cnotą kapłanów, to słusznie 
piszesz, zato jest twoją jedyną zaletą, » Przewrót- 
niku\*  Tylko dalej kłamać, zawsze się głupi znaj­
dą, którzy uwierzą 1 —

Przyjaciel nawróconego Witolda.

Kilka słów odpowiedzi
na cyniczną zaczepkę" „Robotnika śląs­
kiego“ przeciw katolików pod tytułem: 

„Biedny papież“.
Chcąc odpowiadać na r wszystkie brednie, 

umieszczone w ^Robotniku dląskim* , byłoby 
trzeba stałą rubrykę otworzyć w » Gwiazdce Cie­
szyńskiej*.  Szkoda na to czasu i atłasu. Biedny 
atoli ten robotnik, co taką zatrutą strawą ducho­
wą sie żywi. Nie można się dziwić, że niejeden 
pod wpływem takiej lektury zupełnie zdziczeje, 
szczególnie wtenczas, kiedy porządnej gazety do 
ręki nie dostanie — i od Kościoła stroni, gdzieby 
przecież trochę zdrowego rozumu mógł nabrać. 
Mądrzy też są w swoim rodzaju o tyle przywódcy, 
iż każdą porządną gazetę swoim towarzyszom obrzy­
dzają, nawet ich tak wydresują, by do porządnych 
gazet nawet nie zajrzeli jako zawierających w sobie 
stek głupstw i kłamstw. Iście politowania godna 
ta zwiedziona i zhecowana brać górnicza. Otworzą 
się jej oczy, ale zapóźno!

Nie wadzi » Robotnikowi Śląskiemu*  wbrew 
hasła »religia jest rzeczą prywatną« ciągle zajmo­
wać się religia, dowodząc tern jasno, że religia 
przecież nikomu nie może być obojętną, inaczejby 
o niej tak często nie pisał, a gdy zgodzić się z nią 
nie może — rozumiej dobrze: tylko z religia 
katolicką — to jej przynajmniej złorzeczy. Pan 
Tadeusz Reger, jak wszystkim wiadomo, człowiek 
bezwyznaniowy, kilkakrotnie, czem się nawet 
chlubi, karany, rodem z New-Yorku w Ameryce, 
do Sącza w Galicy i przynależny, a — nie będzie­
my się w tern przypuszczeniu mylić — niezawo­
dnie potomek w prostej linii od ojca Abrahama 
z jednego jego 12 pokoleń, może z pokolenia 
Neftali — bo co z jego pióra lub z ust wyjdzie, 
to zwyczajnie obrzydliwa ciecz — prawdopodobniej 
jednak , sądząc według jego postępowania, z po­
kolenia »Gad«, plami z przyrodzoną temu wyzwo­
lonemu narodowi nienawiścią do Krzyża wszystko, 
co nam katolikom czcigodne święte. Są ci ciepli 
czerwoni braciszkowie po całym świecie . sobie 
jednacy. »Nam jest wszystko jedno,« powiedział 
znany wiedeński socyaldemokrata Pernerstorfer, 
»głosi li się kto ku stronie proletaryuszów, żydów, 
ary ów, nam są wszyscy pożądani w imię 
hasła: »bijcie ciągle w klerykalizm.*  yEoz to 
główny cel socyalnej demokracyi, tej wiernej 
sojusznicy zżydziałego wolnomularstwa : bicie 
w klerykalizm.

Cóż też to rozumieć się ma przez to sło­
wo : klerykalizm? Odpowiedź wystarczającą i zu­
pełnie jasną dają nam na to pytanie słowa wo no 
mularza Lańessana, wypowiedziane w Grenobli 
we Francyi : »My mu si my teflO potwora 
zniszczyć, ale tym potworem nie jest 
klerykalizm, lecz Bóg « - (Kometter : Die Loge

ist der Feind, stronica 4.) Straszne to słowa, aż 
serce truchleje.

Zdawałoby się, iż wszyscy stojący na gruncie 
chrześciaństwa, złączą się z nami katolikami, by 
zetrzeć głowę tej ohydnej hydrze wolnomularskiej 
i socyalno - demokratycznej, u nas na Śląsku w 
pierwszym rzędzie protestanci, przynajmniej ich 
pastorowie. Wiadomo im też będzie niezawodnie, 
co d. 18. września 1906. w Wiedniu na zebraniu 
stowarzys enia »wolna szkoła*  powiedział obrze­
zany dr. Ofner: »Wolna szkoła nie jest tylko 
przeciw Kościołowi katolickiemu skierowana, lecz 
jest p"z,eciwko każdej religii, każdej konfesyi i ka­
żdemu klerykalizmowi. I protestantyzm ma to w 
sobie, co zowiemy spirytyzmem, jezuityzmem i 
ultramontanizmem.« Lecz z tej strony daremno 
pomocy oczekiwać. Na 53. zjeżdzie niemieckich 
katolików w Essen tego roku wołał hrabia Galen, 
jeden z głównych mówców na tym zjeździć: 
»Bądź wiara, bądź niewiara, takie jest hasło. Nuż 
słyszcie to wszyscy chrześciańscy bracia w szero- 
kiem państwie niemieckiem : My katoliccy mężo­
wie zgromadzeni w Essen (a było ich koło 50 
tysięcy), jako wysłańcy ludu katolickiego, podaje- 
my wam bratnią rękę, przyjmijcie ją, złączcie się 
z nami w wierze ukrzyżowanego Chrystusa. Albo­
wiem to jest pewne, tylko przez chrześciaństwo 
będzie wierzące państwo nasze wielką rzeszą nie­
miecką * A cóż w tych dniach t. zw. »evangeli­
scher Bund« na to wezwanie odpowiedział? On 
odepchnął tą rękę, okazał, że stoi na gruncie nie­
wiary, lubo każdy wie, że niewiara, nowe pogań­
stwo pije szpik narodu niemieckiego. W Berlinie 
samym, w głównej siedzibie oświaty, narodziło się 
w r. 1904. z chrześciańskich rodziców 47.200 dzia­
tek, z tych 5800 nie zostało ochrzczonych; 
20.237 małżeństw zawarto miedzy chrześcianami, 
a z nich 7388 nie błogosławiono w kościele — 
32.000 chrześcian zmarło, a z nich 17.392 nie po­
grzebano według przepisów kościelnych. Więc 
z 8 dziatek, urodzonych w Berlinie, jedno jest 
poganinem, z 3 ślubów jest zawsze jeden tylko 
cywilny, ze zmarłych tylko połowa da sie pocho­
wać według przepisów kościelnych. Mieliby więc 
pastorowie u siebie w domu co wymiatać, tym­
czasem ewangelicki związek utrzymuje u nas w 
Austryi 100 wikarych, wydał na ruch: piecz od 
Rzymu« 216.000 marek, a »Gustav-Adolf-Verein« 
wysłał do Austryi już 11 milionów marek celem 
poparcia agitacyi »precz od Rzymtl!<

Lecz mógłby kto powiedzieć: Cóż tam przy­
taczać cyfry statystyczne z Reichu, nasi prote­
stanci, nasi pastorowie są jeszcze mężowie wiary 
i czystej ewangelii, nie można ich przyrównywać 
do tamtych.

W tegoroczne Zielone Święta zebrali się pa­
storowie całej Austryi we Wiedniu, między nimi 
także sławny hakatysta dr. Schmidt z Bielska. 
Cóż tam uchwalono? ^Silesia*  i inne gazely pi­
sały : Pastorowie zebrani w tegoroczne Święta 
Zielone we Wiedniu uchwalili wszystkimi środ­
kami walczyć przeciwko szkole, jaka teraz jest, 
ponieważ jest przewa^rJe katolicką, ale przy tern 
trzeba się starać gdzie można o zaprowadzenie 
wyznaniowych szkół protestanckich ! Widzimy tu 

Jura. Wiesz Janiczku, żech bardzo rod, że | 
nasi cieszyńscy ludzie katolicy garną się już do 
kupy. Jagech słyszoł, mo już czytelnia dość dużo 
członków.

Jonek. Dej Boże, żeby ich było coroz więcej.
Jura. Wiesz co, pódźmy kanę na szklonke 

piwa, bo ci mom jeszcze coś opowiedzieć, a na 
ulicy to jest źle, bo co chwila nas ktoś bydzie 
szterowoł, bo momy tu przeca tela znomych.

Jánek. Doczkej kapkę — bo oto idzie jeden 
panoczek z dziedziny, a chcę se go dobrze obejrzeć.

Jura. Na czy go znosz?
Jánek. Kiebych go nie znoł, tobych ci o nim 

nie godoł. Isto idzie z dziewiątowej, bo choć jest 
z dziedziny i po nimiecku nie umie, to dycki 
chodzi na nimiecką mszę z swojemi cerami.

Jura. A cóż to za jeden ?
Jómk. To jest jeden z Ligoty. Nie wiem, 

czy to je prowda, co ludzie o nim godają. Ale 
mo być snoci dziwny katolik.

Jura. A cóż to są ci dziwni katolicy.
5 nek. To są ludzie, którzy zostali po kato­

licku ochrzczeni, ale też nic więcej. Przeca on już 
nieroz robił na szkodę katolików. Dyć musisz 
pamiętać, jak to było pized paru rokami, kiedy 
w Ligocie mieli stawiać szkolę katolicką.

Jura. Toć wiem, a niech go tam Duch św. 
oświeci, aby się upamiętoł.

Maciek Zerwikaptur.
Już ponoć na Mazurach, co Maciek to zuch, 

ale nasz Maciek Zerwikaptur, o którym tu będzie 
mowa, to Maciek nad Maćkami!

Muszą nam przyznać i najwięksi nieprzyja­
ciele, że ongi przed laty, kiedyśmy mieli własnych 
królów i siłą i znaczeniem byliśmy mocniejsi od 
najmocniejszych narodów, to nigdy nie dybaliśmy 
na cudzą własność i nie szarpali się na słabszych 
od siebie. Ale wara, aby nam kto pluł w kaszę 
lub worywał się w miedzę 1 W potrzebie umieli­
śmy zawsze zakasać rękawy i wygarbować skórę 
wrogom, że aż miło ! A kto raz oberwał potężnego 
guza na naszej ziemi, ten się na drugi raz do­
brze poskrobał za ucho, min znowu puścił się 
w taniec z Polakami.

Poznałci to już niejednokrotnie i Tatar i Turek 
poganin, poznał Szwed okrutny i Moskal chytry 
i Krzyżak łapczywy. O jużto Bogiem a prawdą 
tych Krzyżaków biliśmy jak w bęben, co wlezie, 
bo ustawicznie załazili nam w drogę i wyciągali 
szpony po naszą pracę.

I właśnie wówczas, kiedy żył ten nasz Maciek, 
zwany później Zerwikaptur, to z-temi Krzyżakami 
była sprawa. Król Władysław Łokietek, co to nie 
wiele nad łokieć wyrósł ciałem, ale za to sążniście 
wielkim był duszą i sercem, zebrał wiele wojska, 
panów i szlachty; wokoło króla żołnierzy dziel­
nych kupa, a za panami, jak to zwykle bywało,

ciągnęło z tyłu na wszelkie usługi wielu chłopków, 
co mieli jeno pilnować koni i wozów pańskich 
i zwali się po dawnemu ciurami.

Owóż i nasz ten Maciek był sobie tylko 
prosty chłopek, także niby taki ciura, co szedł na 
wojnę tylko na usługi swego pana, a nie do ża­
dnej tam bijatyki. Chłop to był jednak jak się 
patrzył Nie był onci tak rosły wysoko, jak siar 
czyście krepy, podsadkowaty, więc choć sam na 
sam z niedźwiedziem nie bał się pójść w obertasy. 
Szedł sobie z tyłu za wojskiem, a zawsze przy­
śpiewywał, bo jako sprawiedliwy Mazur lubił nie 
tylko jaglaną kaszę i szperkę, ale też tańce i 
śpiewki wesołe.

Pewnego dnia stanęło wojsko w polu, a król 
Władysław kazał trąbić na bitwę. Ledwie jeno 
człowiek zmówił Zdrowaś Marya, a juAci okrutny 
powstał krzyk i harmider. Nadciągnęli Krzyżacy 
niecnoty, a nasi dalej na nich, rznij i bij, wal co 
się zmieści. Ale Krzyżaków siła wielka, nie dają 
się z razu i biją sie z naszymi.

A nasz Maciek stoi z tyłu między ciurami i 
słucha, jak tam jedni krzyczą, drudzy piszczą, inni 
jęczą, a kina, wyzywają, wszędzie brzęczą szable 
i dzidy i okropny rozlega się hałas. Sprzykrzyło 
się Maćkowi stać tak z tyłu za plecami i nie wie­
dzieć nawet, jak tam nasi kroją kurtę wrogom. 
Więc też odezwie się do jednego ze swych towa­
rzyszy :

»Hej, Marcinie, potrzymajcie tu mojego
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jasno, jak na dłoni, zastosowanie ewangelii : >Co 
tobie niemiło, nie czyń drugiemu.»

Niektórzy protestanccy pastorzy postawili 
się u boku socyalnej demokracyi i wolnomular­
stwa, choć to ostatnie w r. 1898 w Grenoble 
sie wysłowiło: »Rozszerzajmy pogląd, że 
wszystkie artykuły wiary nie mają war­
tości i znaczenia. Jako poprzednicy nasi 
sansculoci (hołota) wielkiej rewolucyi nie zostawili w 
spokoju tumów, kościołów, klasztorów, »my chcemy 
ogień i miecz do nich wnieść; ani by nam na 
myśl nie przyszło, żebyśmy je przez to znie- 
święcili.« (Kemetta). We Francyi już sie im te 
zamiary ziściły co do joty, co teraz ma nastą­
pić i w biednej Austryi.

Sądzićby można, że każdemu wierzącemu 
chrześcianiowi mrowie przebiegnie po skórze wobec 
takich pogróżek. Lecz zdarza się, że niektórym 
ludziom od radości serce w piersi skacze. Do tych 
ostatnich należą niestety także w przeważnej części 
protestanccy członkowie sławnego »Teschner Land- 
lehrervereinu«, na ogólną liczbę 64 członków coś 
tylko 15 katolickich nauczycieli liczącego. Może 
szlachetniejsze jednostki, a dałby Pan Bóg, wszyscy 
— się upamiętają i nie będą chcieli stać dalej na 
usługach żydowstwa, wolnomularstwa i socyalnej 
demokracyi, jeżeli przytoczymy słowa . •. braciszka 
(znak wolnomularstwa) Emila Polacco (1! któżby 
nie zwąchał z daleka czosnkowego żyda ?) mówią 
cego w wiedeńskiej loży » Lessing zu den drei 
Ringen*  w marcu 1905 o zbrataniu wolno- 
mularzy z przywódcami socyalnych de­
mokratów i ku końcu dodał: »od tego dnia 
pracują młotki w lożach ... i aby jadowity ząb 
Kościoła rzymskiego stał się nieszkodliwym, każdy 
ofiaruje siłę, swoją wole i inteligencye.« Aby 
nikt nie był w wątpliwości, kto dał początek 
»wolnej szkole», przyniósł w roku 1903 » Zirkel*  
ï dnia 20. października mowę brata Henryka 
Glücksmanna (11), który sie radował, że loże dały 
początek usiłowaniom o »wolnej szkole», w której 
się ma budzić zmysł dla niepisanych zasad mo­
ralnych.

• -mię- .nie P°slyszał Niemczysko,« myśli 
sobie Maciek, i jął co sił machać ręką i wrzeszczeć 
z całego gardła: »Wróćże się, panie Niemcze, ze 
swoimi kamratami, mówię ci, że ja prosty ciura, 
a na wasze skóry to szlacheckiej potrzeba ręki «

I widzisz ich, słyszą psubraty, a oni tak w 
obces na niego, ba nawet dzidami wymierzają mu

Nam się zdaje, że żaden szlachetny syn 
naszego dobrego i pobożnego ludu śląskiego nie 
da się użyć jako narzędzie wyż wspomnianym bra­
ciszkom Emilowi Polacco i Henrykowi Glücksmann. 
Dodajemy tylko dla lepszego zrozumienia, że na 
czele w o Inomularzy w Rzymie — głównej 
siedzibie wolnomularstwa — stoją Nathan i Lewi. 
Kto czyta, niech zrozumie. Komu te zapędy ży­
dowskie wyjdą na dobre, wykażemy później ; gdzie 
żydki rządzą, chrześcianie zawsze źle wychodzą.

Korespondencya.
Z Rychwałdu.

Dokąd były wakacye szkolne, » Dennik 
Ostravsku milczał o Rychwałdzie, jak gdyby go 
wcale nie było. Jak tylko rozpoczął się rok 
szkolny, przybyli nauczyciele z Pragi, zaraz ga 
dzinowa gazeta przypomniała sobie, że Rychwałd 
jstmeje, że jest czysto »czeski» i że ks. pro­
boszcz jeszcze żyje. Nuże więc trąbie kłamstwa o 
szkole na ks. proboszcza, o budowach, które wy­

konywane będą. Jak prawdę piszą, niech się sami 
Czytelnicy przekonają » Dennik Ostravski*  pisze 
d. 22. września w nrze 217.

»Na českou matični školu v Rychvaldě za­
psáno 533 děti oproti 526, jež Škola měla roku 
loňského. Češti lidé plně a čestné učinili zadost 
svoji vlastenecké povinnosti vzdor surovému ná­
tlaku rytiře Vurziana a neslýchané agitaci se stra­
ny polského starosty ; nic ne pomohlo, ani šířeni 
klamných zprav, že česká škola bude zavřena, ani 
nová polsko-německá škola, na zdoláni české školy 
vedle této postavená.« Co zdanie, to kłamstwo 1 
Najprzód czeska szkoła miała na początku prze­
szłego roku szkolnego nie 526 lecz jak ^Dennik 
Ostravski*  w przeszłym roku twierdził przeszło 
600 dzieci, według wykazu czeskich szkół 596. 
Tego roku ma według wykazów 533, w których 
wciągnięto także 35 uczniów szkół polskich. Gdzież 
więc przyrost w czeskich szkołach?! Gdzie się 
podziało przeszło 100 dzieci ze szkół czeskich? 
Zważywszy, że do pierwszych klas szkół polskich 
wstąpiło przeszło 150 dzieci, śmiało twierdzić 
można, że 50 dzieci, rodziców, którzy posyłali w 
roku przeszłym do szkól czeskich, posłali tego 
roku do i. klasy szkół polskich. Twierdzić można 
więc, że przeszło 150 dzieci przeszło ze szkół cze­
skich do polskich. Szkoły polskie mają w tym 
roku 560 uczniów zatem o 60 więcej, niż szkoły 
czeskie a przecież pisze » Dennik Ostravski*  że 
»češti lide plně a čestné učinili svoji vlastenecké 
povinnosti.*  Gdzie u nas są ci »vlastency« ? Na 
palcach policzyli byśmy ich. Są to zaprzańcy i 
renegaci ; są to ludzie pochodzący z Galicyi, pra­
cujący na szybach w Michałkowicach i Pol. Ostra­
wie pod »vlastencami*.

Przybył także nauczyciel czeski Turka i już 
w drugim tygodniu robi odczyt na wieczorku so­
kołów.

Będąc u nas tak krótki czas, pozwala sobie 
omawiać stosunki naszej gminy, a nie znając na­
wet naszego ks proboszcza, nuże na niego 1 Da 
jemy p. Turce dobrą radę: »Nie »styrkaj« nosa, 
gdzie nie dasz grosza«, bo może ci ten nos być 
dobrze »utrzyty«.

Najwięcej śmiechu wywołał jednak artykuł 
» Dennika Ostravského*  i niedzieli, gdzie »dopiso­
vatel« podjął się w jak najordynarniejszy sposób 
zażartować z ks. proboszcza. Pisze o rozdaniu prac 
budowlanych przy farze, kościele i ochronce. Że 
prace rozdane zostały trzem przedsiębiorcom — 
to winien ks. proboszcz!?! Że przy naprawie fary 
zatrudniony p. Drexler — to winien Vurcian!?! 
Że przebudowę budynku starej szkoły na ochronkę 
wykonuje p. Pokluda »dvorni burmiströv«, winien 
— ks. proboszcz, a że »věž babylonskou stavi do 
nebe farářův konsistorni architekt polský žid Mai­
mann« — też winien ks. proboszcz, bo »ucházel 
se křestan p. Olšan, ale farář Niemiec vymohl, 
że práci dostal žid.*

»Dopisovatel« (może to p. Turka. Przypisek 
Redakcyi} nie wie zapewnie, że ks proboszcz, nie 
będąc członkiem wydziału gminnego, na nikim 
nic wymódz nie może, nie wie, że restauracyę 
wieży nadał wykonawcy wydział gminny, a to 
jednogłośnie, że przebudowę budynku na ochronkę

wykonuje »Macierz szkolna« i tę budowę oddać 
może komu jej się podoba, a odnowienie fary ma 
do oddania komitet kościelny. Może w Czechach 
tych instytucyi niema i dlatego »dopisovatel*  
mysli, że ks. proboszcz reprezentuje te urzędy.

Żali się dalej, że »S těmito a podobnymi 
věcmi ma naš roztomilý duchovni pastýř mnoho 
a mnoho starosti a proto mu nezbývá času na 
jeho kněžské poviností. Ačkoliv jsou v Rych- 
vajdě dva kněži, nechce farář Niemiec ani P. Blažej 
učiti v české škole náboženství.« A któż temu 
winien ? Twierdzić możemy, że tylko czescy na­
uczyciele 1 Przecież nam wiadomo, że przeszłego 
roku ks. proboszcz chodził do czeskiej szkoły 
uczyć religii, a *0.  T.*  w każdym numerze na­
padał wściekle na niego, że Czechów (?) rychwałdzkich 
polonizuje ; nauczyciele czescy ułożyli skargę do 
ks. kardynała z kłamliwemi doniesieniami, wy­
śmiali się z jego duszpasterskiej pracy przy 
kościelnej wizytacyi i egzaminie szkolnym, pisząc 
o nim, że »žaki farářa nic ne uměly a žaki uči- 
tela vélmi hesky odpovidály!« Czyż się można 
więc zdziwić, że przy takich stosunkach ks. 
proboszcz wystawić się może na dalsze napaści 
ze strony przybyszów czeskich?

W końcu baja »dopisovatel« coś o posadzie 
kierownika na Podlesiu i o jakimś ewangeliku, 
upatrzonym na tę posadę przez ks. proboszcza. 
Śmiech pory wa człowieka, gdy czyta takie głupstw a 1 
Zapewnić »dopisovatela« możemy, że o posadę 
nie ubiega się żaden ewangelik, i ta posada na­
daną zostanie przez wydział gminny, ale nie przez 
ks. proboszcza, najzdolniejszemu kompetentowi.

Z naszej strony dajemy korespondentowi 
»Z>. O.*  radę, aby pisał zawsze prawdę, a nie 
takie bzdurstwa, bo : »kto wiatr sieje, zbiera 
burze «. — 

Z ziem polskich.
— Z Królestwa Polskiego. Ostatnie dni za­

znaczyły się w Warszawie całym szeregiem rewizyi 
tak w domach, jak i po ulicach. Policya, żandar- 
merya i wojsko rewidują wszystkich i pieszych i 
jadących dorożkami. Powodem tego są wieści o 
jakimś wybuchu, który ma być przygotowany. 
Rewizye te dają się we znaki zwłasezza socyalistom, 
wśród których wyłapano całe bandy opr yszków 
i bandytów. Może też wreszcie zupełnie ustaną te 
bohaterskie występy socyałów, polegające na 
kradzieży i napadach. — Ruch wyborczy w Króle­
stwie rozpoczyna się wśród wszystkich stionnictw. 
Blok, czyli połączenie się kilku stronnictw naro­
dowych, do czego dążono, nie doszedł do skutku.

Łodzi co chwila przychodzi w tamtejszych 
fabrykach do walk partyjnych między robotnikami 
socyalistami a narodowcami. Jak wszędzie tak i tam 
wyznawcy zasad czerwonych są stroną zaczepiającą. 
W fabryce Bachracha 1000 robotników socyalistów 
chciało przemocą usunąć robotników narodowców ; 
socyaliści rozpoczęli strzelanie i od ich kul padlí 
dwaj robotnicy narodowcy ; w niektórych fabrykach 
socyalistom udało się usunąć przeciwników par­
tyjnych. — Wskutek takich niepokojów właściciele 
niektórych fabryk zamykają swoje zakłady, przez 
co setki ludzi tracą pracę i zarobek. _

konia, a ja pójdę się przypatrzeć trochę, jak tam 
nasi łoją skórę tym Krzyżakom.«

Nie czekając długo, magierkę zasadził na bok, 
wąs podkręcił na ostro i z gęstą miną szumno i 
zamaszyście posunął naprzód. A że to, jak mówią, 
strzeżonego Pan Bóg strzeże, więc też po drodze 
chwycił jakiś setny berdysz, czyli topór z szero- 
kiem ostrzem, który snąć jeden z zabitych zosta­
wił na ziemi.

wprost do gardła. Zasłania się Maciek berdyszem, 
jak może i już mu krew zaczyna kipieć w żyłach. 
Zachmurzył czoło, mówi groźnie •

»Ejże, panie Niemiec, nie czepiaj mie, bo dali­
bóg, że cię palnę 1 «

Z tym tedy berdyszem wysuał sie Maciek 
naprzód, a tak trochę na boku stajał sobie pod 
drzewem, aby się rozglądać do koła." Ledwie je­
dnak rzucił okiem po swoich, aż tu jakiś sążnisty 
Krzyżak w żelaznej zbroi z ogromną dzidą bieży 
wprost ku niemu, a z boku dwóch inny ch jeszcze 
z wiekszemi dzidami wali także w tę stronę.

Maciek wzruszył ramionami i zawołał z daleka : 
»Wróć się, wróć się, Niemcze, boć ja nie ża­

den szlachcic, ja jeno wyszedłem się przypatrywać, 
jak nasi waszym wygarbują skóre Í*

Ba, Krzyżak nie słucha, tylko tamtych dwóch 
do siebie przyzywa i w samotrzeć suna na niego 
jak dym...

A Przecie sun^ naPrzód i sztychaja dzi­
dami. Było już tego za wiele Maćkowi, wpadł na­
reszcie w gniew okrutny i jak nie odskoczy w 
tył, jak i splunie w ręce, a nie huknie z całego 
gardła, a potem jak me zawinie młyńca berdy­
szem 1 A owe trzy Krzyżaki stoją jeszcze chwilkę 
na nogach, ale ich głowy leżą już na ziemi. Raź 
tylko machnął Maciek, ale tęgo co się zowie!

»A widzicie, samiscie chcieli,« rzeki, »pamię­
tajcie sobie to na drugi raz, jak zaczynać ze mną. 
A kiedyście mnie już raz rozłościli, to wam po- 
każę, gdzie raki zimują!

I dalej obcesem wali na szeregi krzyżackie. Ale 
nie było już po co 1 Jnż im nasi tymczasem skro­
pili kurtę. Uciekali Krzyżacy, aż się kurzyło, a 
nasi pędzili jak trzodę baranów i grzmocili, co 
się zmieściło. Nabił też i Maciek uciekających, 
ale jak się zmęczył i zasapał, to pomyślał sobie : 
»a niech ich tam już wszyscy dziadzi biorai*  i wol 
nytn krokiem powrócił do swoich koni. Zmoco- 
wał się bardzo w tej potrzebie i chciał się prze­
drzemać trochę, więc też wygodnie rozłożył się na 
ziemi i magierką zakrył się od słońca. Ledwie co 
zmrużył oczy i zaczął chrapać należycie, aż tu budzą 
go raptownie i wołają: »wten moment do króla!»

Przestraszył się Maciek na razie i myśli sobie : 
»Może król jegomość sierdzi sie, żem tro­

chę poturbował tych Krzyżaków, no, ale Bóg świa­
dkiem, żem ich nie zaczepiał, jeno jeszcze przestrze­
gał z daleka.«
, . Pokręcił więc wąsa, poprawił rzemień i sunie 
śmiało do króla.

A król Łokietek w świecącej zbroi stoi na 
drodze, a kolo niego panów gromada, a mnóstwo 
chorągwi krzyżackich leży mu pod nogami i kupa 
pojmanej starszyzny krzyżackiej w pokornej po­
stawie czeka na boku.

I przyszedł Maciek między to państwo, a 
król w skok do niego :

»Coś ty zuchu za jednym zamachem trzem 
Krzyżakom głowy uciął ?*

Widzi Maciek, że król radosny i bardzo ła­
skawy na twarzy, więc te/ pokręcił wąsa i rzekł :

»A czego, proszę króla jegomości nie słu­
chali, kiedym ich przestrzegał z daleka, hę ? niech 
sobie pamiętają na drugi raz!«

A król zaśmiał się łaskawie i panowie za­
śmiali się w głos, a Maciek widząc taką, łaskę, 
rośnie jak na drożdżach.

»Nakłułci ja i innym jeszcze karku«, rzeknie, 
»ale to się nie rachuje, proszę króla jegomości, bo 
już wtedy uciekali.

A król na to przychodzi blisko do Macka, 
głasnął go po brodzie.
»A tyś Mazur?« pyta.
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Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Ustąpienie ministra spraw 

zagranicznych hr. Gołuchowskiego, który przez 11 
lat sprawował ten urząd, nasuwa dosyć refleksyi 
na temat wzajemnego stosunku obu połów monar­
chii. Wiadomo bowiem, że upadek hr. Gołuchow- 
skiego, cieszącego się zupeZnem zaufaniem mo­
narchy, spowodowali Węgrzy. Ponieważ nie byZo 
żadnego ważnego powodu do ustąpienia ministra, 
więc stanowisko Węgrów trzeba uważać jako krok 
przeciw cesarzowi w myśl przysłowia naszego: 
»Drzewo rąbią, a na niego trzaski lecą.< — Ce­
sarz oddał tekę ministra spraw zagra­
nicznych baronowi Aehrenthalowi, do­
tychczasowemu ambasadarowi wPeters- 
burgu. Bar. Aehrenthal liczy 52. rok życia. — 
W ślad za hr. Gołuchowskim podał sie 
do dymisyi również wspólny minister 
wojny generał Pitreich. Dymisye jego 
cesarz przyjął. Powodem dymisyi ministra wojny 
są także Węgrzy, którzy nie chcieli zgodzić się 
na żądane przez ministra kredyty wojskowe i na 
podwyższenie kontyngentu rekrutów o 21 tysięcy. 
Jako następcę generała Pitreicha na urząd 
ministra wojny mianował cesarz dotychczaso­
wego ministra obrony krajowej generała Schön­
aicha. Widać więc, że Węgrzy wywierają na 
sprawy monarchii przeważny wpływ. Zgadza sie 
to zresztą z ich dążeniem do zupełnej nieza­
wisłości. Następcą Schönaicha na stanowisku mi­
nistra obrony krajowej ma być generał Fiedler. —

— W dniu 24. b. m. powołał cesarz do siebie 
oprócz prezydenta ministrów Becka także mini­
strów parlamentarnych Marcheta, Pacaka, 
Derschatte, Pradego i hr. Dzieduszyc- 
kiego i oznajmił im, że wielką wagę przywię- 
zuje do reformy wyborczej i życzy sobie, aby 
trudności, przeszkadzające jej przeprowadzeniu, jak 
najprędzej usunięto — Słowa cesarza, wyrzeczone 
tak stanowczo, jak również stanowisko prezydenta 
ministrów Becka, jakie zajął podczas narad z po­
słami w dniu 24. b. m doprowadziły wreszcie do 
zgody. Reforma wyborcza została uch wa­
lona we czwartek d. 25. b. m. 32 głosami 
przeciw 16. Podział okręgów wyborczych za­
bezpieczono uchwałą, opiewającą, że zmiana okrę­
gów wyborczych może być uchwalona tylko w 
razie obecności 343 posłów. W liczbie tej nie 
mieszczą się posłowie, należący do ministerstwa, 
dalej członkowie prezydyum i posłowie, pełniący 
funkcye sekretarzy posiedzenia, na którem właśnie 
zmiana okręgów ma być uchwalona. Dla Galicyi 
zmiana okręgów wyborczych może być uchwalona 
jedynie w obecności najmniej połowy posłów ga­
licyjskich. — Uchwalona w komisyi reforma wy­
borcza przyjdzie teraz pod obrady pełnej Izby, 
gdzie zapewne nie napotka na przeszkody. —

— Minister skarbu z upoważnienia cesarza 
podwyższył już od 1. b. m. pensye egzekutorów 
(fantowników). Dotychczas stanowili oni 7 klas 
z płacą od 840 do 1400 K rocznie. Obecnie każda 
z tych klas otrzyma o 100 K rocznie więcej; po­

nadto utworzono 8. klasę, do której należeć będą 
wszyscy egzekutorowie, mający 25 lat służby i 
będą pobierać 1540, względnie 1600 K. —

— W Sejmie węgierskim wniósł jeden z po­
słów interpelacyę do rządu w sprawie szerzonych 
w monarchii haseł wszechniemieckich Hasła te 
dążą do stworzenia wszechniemieckiego państwa 
pod przewodnictwem Prus. Do takiego państwa 
mają być wcielone kraje austryackie. Interpelacya 
ta jest dowodem, że nie tylko Słowianie, ale i 
inne narody Austro-Węgier czuja niebezpieczeństwo, 
zagrażające monarchii ze strony Prusaków i ich 
wszechniemieckich dążeń. —

ROSYA. Po długich czasach krwawych zamie­
szek, zaczyna państwo rosyjskie oddychać trochę 
swobodniej. Nastąpiło pewne otrzeźwienie umysłów, 
społeczeństwo przyszło do przekonania, że drogą 
rewolucyi nie osiągnie wolności. Nim to zrozumie­
nie nadeszło — przelało się dużo krwi, i to prawie, 
że bezowocnie. Nie można powiedzieć, czy obecny 
spokój będzie trwały, bo Rosya od czasów wybuchu 
wojny rosyjsko japońskiej wykazywała tyle niespo­
dzianek że dziś tylko z wahaniem wierzy się w spokój. 
Trwałego uspokojenia kraju oczekuje Europa od 
przyszłej Dumy, która się zbierze w marcu roku 
przyszłego. Czy ta nowa Duma ziści żywione 
nadzieje, to jest dzisiaj apokaliptyczną zagadką. 
Jeżeli do Dumy wejdą — jak na to wskazuje wiele 
rzeczy — żywioły umiarkowane, to rozwój po­
myślny Rosyi będzie zapewniony. W każdym 
razie nie można zaprzeczyć, że dzisiejszy rząd jest 
już inny niż dawniejszy, stara się zachować przy­
najmniej pozory rządu konstytucyjnego. A jeżeli 
przyszła Duma nie będzie rewolucyjna, to rząd 
przyszły będzie musiał rządzić konstytucyjnie i 
nie zasłoni się żadnymi pozorami. —

FRANCYA. Nowy gabinet ministeryalny już się 
utworzył. Clemenceau objął prezydyum gabinetu 
i ministerstwo spraw wewnętrznych, które piastował 
w gabinecie Sarriena ; z dawnych ministrów po­
zostało w nowym gabinecie oprócz Clemenceau’a 
jeszcze 4 ministrów. Na ministra wojny powołał 
Clemenceau generała Picquarta, znanego ze sprawy 
żyda Dreyfussa Generał Picquart po procesie 
i skazaniu Dreyfusa został usunięty z wojska. 
Dopiero w tym roku po rewizyi procesu razem 
z Dreyfussem został rehabilitowany, czyli przywró­
cono go do dawnej godności, a względnie z puł­
kownika zrobiono go generałem brygady. Picquart 
jednak wśród wojska, zwłaszcza wśród generałów, 
nie zażywa wzięcia, bo jest przecie dużo, a raczej 
większość takich, którzy Picquarta podejrzywają 
o winę w sprawie Dreyfussa. — Tego to człowieka 
powołał Clemenceau na ministra wojny. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku śl- kato­

lików« odbędzie się w niedzielę, d. 28. paździer­
nika b. r. o godz. 4. popołudniu w sali »Czytelni 
katolicko-ludowej « w Jabłonkowie. —

— Dar. Arcyks. Fryderyk na propozycyę 
dyrekcyi kameralnej w Cieszynie ofiarował 7582 
kor. 92 hal., przypadające mu jako wynagrodzenie 
za szkody, wyrządzone na jego polach podczas 
ostatnich manewrów, gminie Cieszynowi na cele 
dobroczynne. —

— „Słowo Polskie“ a sprawy śląskie. Jakiś 
korespondent z Cieszyna napisał korespondencye 
do » Słowa Polskiego*-  (Nr. 482. z d. 24. paździer­
nika b. r.), w której pisze między innemi o de­
bacie »Związku śl. katolików« w Pastwiskach co 
do wolnej szkoły jak następuje: »Jeden z mów­
ców (dlaczegóż go korespondent nie wymienia?) 
napomknął o »wolnej szkole«, którą tu silnie kol­
portują Niemcy, potępił nauczycieli, którzy przy­
stąpili do towarzystwa, wreszcie wezwał katolików- 
nauczycieli, aby utworzyli związek celem obrony 
szkoły przed zakusami wrogów. Cóż na to kiero­
wnik i głowa »Związku śl. katolików« ks. Józef 
Londzin? Ks. prof. Londzin wyraża przekonanie, 
że organizacya nauczycieli katolickich wcześniej 
czy później powstanie. Kto ma siłę, do tego lu­
dzie się garną. To też katolicy powinni się zapi­
sywać do »Związku*,  nauczyciele, widząc naszą 
siłę i mając oparcie, zapewne przystąpią do orga 
nizacyi katolickiej nauczycieli. Quousque tandeml... 
Co to znaczy?... Niedwuznaczna groźba usiłowania 
rozbicia »Towarzystwa Pedagogicznego*,  chęć 
zróżniczkowania i tak nielicznych sił. »Towarzy­
stwo Pedagogiczne« ma za sobą przeszłość, tra- 
dycye i zasługi; w imię sprawy narodowej, nie 
bacząc na wyznania, zdołało skupić około siebie 
blisko 200 nauczycieli - Polaków.... a wiedząc o

>A Mazur, Maciek się nazywam, proszę króla 
jegomości.«

»A gdzieżeś się tak rąbać nauczył,« pyta 
król dalej, »trzy głowy ściąć za jednym zamachem, 
to rzecz nielada*.

»Ej, co mi to za głowy,« powiada Maciek, 
»siedziały tak lekko na karku, jakby przylepione, 
jenom machnął, a odpadły jak kaptury od opończy.«

A król znowu w śmiech, potem rzecze z 
powagą :

»Kto tak walnie umie kropić wrogów Oj­
czyzny, ten nie może być prostym ciurą. Od tej 
chwili jesteś szlachcicem na wieczne czasy, a na 
pamiątkę będziesz miał trzy głowy baranie na 
swojej pieczęci i będziesz się zwał Zerwikaptur.«

Padł Maciek do nóg królowi jął dziękować 
za tę łaskę, a miłościwy król nas prócz szlache­
ctwa udarował go jeszcze i ziemią szeroką.

Nasz Maciek Zerwikaptur nie wracał już do 
pańskich koni, ale poszedł na wielką ucztę do 
pańskiego stołu, bo odtąd był już tak równy pa­
nom jak chłop chłopu.

Po skończonej wojnie Maciek Zerwikaptur 
osiadł we wiosce i na dwie wsie był dziedzicem, 
ale nie wypierał się swych krewnych i dawnych 
znajomych i ciągle tylko prosił Boga, aby się 
rychło trafiła jaka okazya, żeby mógł wywdzię­
czyć się królowi i Ojczyźnie za te łaski. I kilka- 
kroć był jeszcze na wojnie i zasłużył się dobrze 
swej matce Polsce.

Umarł w późnym wieku, a jego potomkowie 
byli szlachtą i pisali się Zerwikapturami. — antagonizmach wyznaniowych, sprawy tej nie do­

tykało i t. d * — Wobec takiego przedstawienia 
rzeczy, sądziłby każdy, że ks. Londzin ma słu­
szność, twierdząc, że przeciw agitacyom »wolnej 
szkoły« najlepiejby było utworzyć towarzystwo 
nauczycieli katolickich. Mimo to korespondent 
» Słowa Polskiego*  umiał rzecz tak przedstawić, 
jakoby się rozchodziło wyłącznie tylko o rozbicie 
»Polskiego Towarzystwa pedagogicznego«. Wielu 
członków P. T. P. należy jeszcze do niemieckich 
»Landlehrervereinów«, dlaczegóżby inni nie mogli 
należeć równocześnie do towarzystwa nauczycieli 
katolickich. Podczas gdy się jedno przebacza, pię­
tnuje się drugie zaraz jako zdradę narodową Wi­
docznie pewnym ludziom milsze są protestancko- 
niemieckie towarzystwa, niż katolicko polskie. Albo 
czyż może korespondent uważa P. T. P. za spo­
krewnione z towarzystwem »Wolnej szkoły«? Ma­
my o naszych polskich nauczycielach zanadto 
dobre wyobrażenie, abyśmy to przypuszczać mogli. 
Zarazem jednak podnosimy, że nieswojskie ele- 
menta usiłowały niejednokrotnie nadać P. T. P. 
kierunek wrogi dla katolików i zmuszały Zarząd 
do płaszczenia się przed jednostkami, uważającymi 
za cel życia swojego zwalczanie Kościoła kato­
lickiego i zasad jego. (Multatuli. Możemy służyć 
dowodami.) Jeżeli P. T. P. nie będzie w służbie 
tylko jednego stronnictwa, jeżeli pozbędzie się fał­
szywych doradców na zawsze, nie potrzebuje 
się obawiać o swoją przyszłość. —

— Z Wydziału krajowego. Wydział krajowy 
pozwolił gminie Zebrzydowicom na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie 60.000 koron na budowę szkoły 
i na spłacanie jej w 5°'n annuitach. — Przy szkole 
w Wielkich Kończycach pozwolono stworzyć pa 
ralelke przy 2. klasie. —

— Szkoła rolnicza zimowa w Cieszynie. Kurs 
zimowy zaczyna się co roku w dniu 3. listopada. 
Że jednak w roku bieżącym termin ten przypada 
na sobotę, w którym to dniu nauka trwa tylko 
do południa, przeto dla uniknięcia kosztów utrzy­
mania kilkunastu uczniów przez sobotę i niedzielę 
rozpocznie się kurs tegoroczny w dniu 6. (szóstego) 
listopada, we wtorek o godzinie 8. z rana. Ucz­
niowie, zapisani do szkoły, powinni przybyć wszyscy 
jeszcze w dniu 5. (piątego) listopada, t. j. w 
poniedziałek, i zgłosić się w szkole rolniczej przy 
ulicy Saska Kępa, nr. 9., piętro I. Każdy uczeń ma 
przywieść ze sobą pościel, oraz według możności 
nieco dodatków do kuchni wspólnej, jak ziemniaki, 
kapusta i t. p — Dyrektya szkoły.

— Na tanią kuchnię dla biednych studentów 
złożyli: Karol Stec 4 K 40 h ; Kokotek 1 K; 
W p. Stocowa ofiarowała wielką wazę ; p Jurasz- 
kowa szafę ; p. Szpandlowa stół, 1 worek ziemnia­
ków i 2 worki kapusty ; p- Katarzyna Londzinowa 
w Zabrzegu 6 K. —

— Z Bielska-Białej. W przedostatnim nu­
merze » Gwiazdka*  piętnowała postępowanie so- 
cyaldemokratów w fabryce Schwabego, którzy 
pracują po 13 i więcej godzin Dzisiaj znowu 
trzeba napiętnować robotę »towarzyszy« w fabryce 
Graubnera i to właśnie tych, którzy chcieli robot­
nika chrześciańskiego pozbawić pracy tylko dla­
tego, że nie chciał swojej krwawicy zanosić żydom. 
»Towarzysze« w fabryce Graubnera pracują od 
godziny 6. do 9. wieczorem, przez co zjadają 
chleb innym tembardziej, że w fabryce tej pracują 
i w dzień i w nocy. »Towarzysze«, bojownicy 
o ośmiogodzinny dzień pracy, pracują do godz. 9., 
a robotnicy, którzy mają żony i dzieci nie mają 
co robić i muszą w domu siedzieć ; to jednak nie 
wzrusza wcale »towarzyszy*  i cynicznej ich 
twarzy nie okryje rumieniec wstydu. Obrazków 
takich będziemy dostarczać Coraz więcej, żeby 
wykazać brudne postępowanie cebularzy czer­
wonych. Panie Reger 1 zamiast kłamać o zgro­
madzeniach »Związku śląskich katolików«, patrzaj 
raczej swoich owieczek czerwonych i nakaż im, 
żeby nie zjadali chleba innym robotnikom, a tern 
samem nie narażali ich na śmierć głodową. Ale 
Tadzio nowojorski, jak ryba bez wody, bez kłam­
stwa nie wyżyje. —

__ W tutejszej fabryce towarzystwa akcyjnego 
juty i wyrobów lnianych zachodzą wypadki 
ciągłych okaleczeń. W ostatnim czasie kilku 
dziewczętom pokaleczyło i poobrywało palce 
w rękach. Możeby tak świetny inspektorat prze­
mysłowy wglądnął w tę sprawę. —

— Z Boguszowie. We wtorek, d. 23. b. m. 
przeprowadzony został wybór wójta i radnych 
z trzech gmin, a mianowicie: z Boguszowie, Pa­
stwisk i Kalębic, który nie dla wszystkich kan­
dydatów wypadł korzystnie, bo to jakoś w tera­
źniejszych czasach wszyscy chcą być wójtami, 
a jeżeli już nie można, to choć radnymi, ale ludek 



Nr. 73. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 403

m.

ani 
na-

jeszcze napad na p. Zgórniaka, kilkanaście ra­
bunków w Galicyi popełnionych, na sląsku za­
mordowanie kasyera Jurzycy w Karwinie — oto 
skutki nauki masońsko - żydowskich proroków 
w rodzaju Adlerów, Daszyńskich no i Regerów 
z kikutami i bez kikutów. I wprost dziwić się 
należy, że są jeszcze ludzie, którzy wierzą, że so- 
cyaliści chcą zbawić świat. —

— Walka czarownic. Zabawne zdarzenie 
wynikłe z cirmnoty i głupiego zabobonu, podaje 
niejaki A. S. z pod Makowa w Galicyi : W tych 
dniach w okolicy Makowa szedł jakiś chłop przez 
wieś i poprosił jednej gospodyni, żeby mu dała 
napić się mleka. Kobieta mówi, że krowy mało 
mleka dają, że się mleko psuje, że może jaka cza­
rownica urzekła krowy. »Aha! czarownica 1< krzy­
knie chłop, »ja się dobrze znam na tern. Pokaż- 
cie-no, matko, mleko, tylko sporą miarę, zaraz 
wam dam sposób, jak możecie tę czarownicę po­
znać, jeżeli sie będziecie znać na rzeczy, bo to nie 
mała sprawa.« Kobieta skwapliwie przyniosła 
kwartę mleka. Chłop mleko wypił pomału, sma­
kując, potem resztkę wylał na dłoń, roztarł, po­
wąchał, pomruczał coś, a dostawszy jaj, sera i 
parę złotych, tak kobiecie rzecze: »Czarownica 
jest stąd niedaleko. Musicie wstać dziś o północy, 
ale żeby nikt o tern nie wiedział. A musicie być, 
jak was Pan Bóg stworzył, rozumiecie? całkiem 
goła. Weźcie z sobą dobry kij. Idźcie tak pomię­
dzy chałupy i patrzcie, w którym oknie się świeci, 
bo ta czarownica, która wam krowy urzekła, bę­
dzie wtedy z pewnością w swojej chałupie, tak 
samo, jak wy, masło robić. Po tern ją poznacie. 
Zapukajcie w okno, a ona do was wybiegnie. 
Wtenczas ją dobrze kijem poczęstujcie, a będzie­
cie mieli spokój.« Nagadawszy tak, złośliwe chło- 
pisko poszło do drugiej chałupy we wsi ; tam 
nauczył drugą taką samą głupią gospodynię, która 
mu się także na czarownice użalała, aby o pół­
nocy przy świetle robiła masło, ale nago, to wtedy 
czarownica, czy chce czy nie chce, będzie musiała 
przyjść do okna i zapukać. Wtenczas niech wy­
biegnie z kijem i dobrze ją wykropi. Łatwo się 
domyśleć, z jaką wściekłością te kobiety natarły 
na siebie o północy, gdy jedna masło robiła, a 
druga właśnie zapukała w okno. >Tuś bestyol« — 
»Mam cię, psiakrew!« I łupu cupu, łeb nie łeb, 
wreszcie chwyciły sie rękami i dalejże drapać pa- 
znogciami i kąsać jedna drugą zębami, aż się 
zwaliły pod płot. A jedna o drugiej myślała, że 
to czarownica. Na straszny wrzask pobudzili się 
chłopi. Wybiegają z kijami, a tu się pod płotem 
tylko gołe nogi migają. Już jeden miał przyodziać 
kijem tego, co na wierzchu, ale zmiarkował, że 
to kobieta. I ledwie je rozerwali z kupy. Będzie 
z tego sąd o dosyć ciężkie uszkodzenie ciała, bo 
sobie kobiety piersi pokąsały, a jedna jest kar­
miąca. —

— Niezwykły ślub W Bernie na Morawach 
została niezwykła para złączoną węzłem małżeństwa. 
Młody pan liczy 26, a młoda pani 72 lata. —

— Socyaliści bandytami. Pisaliśmy już nie­
jednokrotnie, że mordy, rabunki i napady w Kró­
lestwie polskiem dokonywane są z rozporządzenia 
partyi socyalistycznych. Dowodem słuszności tego 
twierdzenia jest to, co pisze » Pochodnia* , pismo 
wychodzące w Warszawie, a będące organem 
»Narodowego Związku Robotników*.  Pismo to 
stwierdza, że na zjeździe polskiej partyi socyali- 
stycznej Królestwa, odbytym we Lwowie w lutym 
b. r., postanowiono sprowadzić wielkie ilości broni, 
którą obstalowano w marcu, a uchwalono użyć na 
następujące cele: 1. na wywołanie ruchu agrar­
nego (rolnego) w Królestwie; 2. na zdobycie 
nowych funduszów partyjnych drogą wymuszania 
pieniędzy od »burżujów*  (posiadających coś), drogą 
napadów na poczty, pociągi, kasy i t. p. ; 3. prze­
ciw narodowej demokracyi, a przedewszystkiem 
przeciw członkom »Narodowego Związku Robotni­
czego*.  Jeden z działaczy partyi socyalistycznej 
powiedział o partyi narodowej: »Będziemy ich 
strzelać jak psów, czy oni są żonaci, czy mają 
dzieci, czy nie.*  Jak widzimy, socyaliści ściśle 
wykonują swoje uchwały. To, co pisze » Pochodnia* , 
stwierdza w części socyalistyczne pismo, wycho­
dzące we Lwowie, -»Głos Robotniczy*,  a redakcj’a 
* Pochodni*  zapewnia, że posiada odpowiednie do- 
kument,’’ — A więc socyalna demokracya zamie­
nia się powoli w bandę rozbójników, morderców 
i złodziei. —

— Echa bitwy morskiej pod Cuszimą. Ad­
mirał Rożestwieński, były komendant floty rosyj­
skiej, został wraz z kilku oficerami marynarki po­
stawiony przed wojennym sądem morskim. Pod- 
sądni oskarżeni byli o lekkomyślne poddanie się.

postąpił sobie według swojej woli i wybrał sobie 
wójta i radnych według swego upodobania a mia­
nowicie : wójtem został dotychczasowy wójt p. Jan 
Zawadzki z Boguszowie, pierwszym radnym p. Jan 
Klyszcz z Pastwisk, kierownik szkoły, drugim p. 
Jan Olszar z Kalebic, trzecim p. Jan Plisz, rzeźnik 
z Boguszowie. My obywatele z naszej strony żą­
damy od świetnego wydziału ścisłej zgody, bo 
zgoda buduje, a niezgoda rujnuje, a kto wiatr sieje, 
burzę zbierać będzie. Po skończonym wyborze, 
jak wszędzie tak i u nas bawiono się ochoczo 
przy szklance piwa, przyczem także nie zapomniano 
i o składce na kształcącą się młodzież katolicką, 
na „Internat bł. Melchiora Grod/.ieckiego“ w Cie­
szynie. Składkę 4 K 50 hal. zebrał p. Jan Fober, 
właściciel cegielni w Pastwiskach. Szczęść Boże 
nowemu wydziałowi w jego trzechletniej pracy 1 
Tego mu wszyscy życzymy.

Jeden za wszystkich
— Z Cierlicka. (Odczyt.) Wydział Kółka rolni­

czego zaprasza wszystkich gospodarzy i gospodynie 
z Cierlicka i okolicy na odczyt, który się odbędzie 
w niedzielę d. 4. listopada b. r. o godz. 3. po­
południu w lokalnościach p. Piotra Guziura. Odczyt 
wypowie prelegent wydelegowany przez Zarząd 
główny »Tow. rolniczego*  w Cieszznie. —

— Z Frysztatu. Górnicy i robotnicy chrze- 
ściańscy, nie zapomnijcie przybyć w niedzielę, d. 
28. b. m. na zgromadzenie chrześciańskie do sali 
browaru 1 Początek o godz 3. popołudniu. —

— vV sobotę, dnia 20. b. m. odbyła 
się we Frysztacie okręgowa konfereneya nauczy­
cieli. Wzięli w niej udział nauczyciele polscy, 
czescy i niemieccy. Przewodniczył początkowo 
inspektor okręgowy p. Dostal. Na zebranie przy­
szedł kierownik starostwa Frysztackiego nadkomi­
sarz p. Bobowski, który wzywał nauczycieli do 
wzajemnej tolerancyi i zaznaczył, że nauczyciele, 
którzy wykształcili się na Śląsku, tu w pierwszym 
rzędzie powinni znaleść chleb. Obrady toczyły się 
przez 6 godzin. Przewodniczący zdał sprawę o 
stanie szkół w okręgu frysztackim. Według po­
danej przez niego statystyki liczy okręg Frysztacki 
39 publicznych szkół z 179 klasami, 3 szkoły 
wydziałowe z 7 klasami. Ponadto pewną ilość 
szkół prywatnych, razem 48 szkół z 200 klasami 
Na zakończenie obrad zaśpiewano hymn ludów. 
Śpiewano go równocześnie w języku polskim, 
czeskim i niemieckim. Jest to dowód, że nasi polscy 
nauczyciele nie są już dziś potulnymi barankami, 
tańczącymi według niemieckich basów. Za to na­
leży im się szczere uznanie. —

Z Rychwałdu. Nadeszła jesień, a z nią i 
czas pożarów dla naszej gminy. Przed tygodniem 
spaliła się z niewiadomej przyczyny chata po­
grzebacza Ruska a we czwartek oznajmowała pisz­
czałka »Alpinki*  znowu pożar. Paliła się chata 
Henslera na granicy pietwałdzkiej. Ku temu pożaru 
wyjechała po pierwszy raz nowo założona polska 
straż pożarna i pokazała, że przy dobrej woli wszyst­
kiego dokonać można. Członkowie bowiem, chociaż 
mieszkają dosyć daleko od sikawki, zebrali się 

ar zo prędko i wyruszyli dobrej ćwierć godziny 
prze czeskimi hasiczami na miejsce pożaru. —

— We środę przeszłego tygodnia zdarzył sie 
u nas nieszczęśliwy wypadek. Wieczorny pociąg 
pośpieszny przejechał robotnika Mżyka, który w 
nietrzeźwym stanie szedł torem kolejowym. Ciało 
nieboszczyka, strasznie skaleczone, znaleźli stróże 
około 11. W nocy. Mimo tego, że zaraz wcześnie 
rano sądIw Boguminie o nieszczęściu uwiadomionym 

a , . omisya przybyła dopiero w piątek rano, 
r, nJ%°sZCZj ,a Ic^ał, w czwartek przez całe 
przedpołudnie aż do 4. popołudniu na torze kolejo­
wym a dopiero na rozkaz p. burmistrza do marowni 
został przeniesiony. Czy się to godzi, żeby z czło 
wiekiem gorzej postępowano niż z bydlęciem? 
Przez 18 godzin leży trup na torze, wszystkie 
pociągi, a jedzie ich u nas sporo, przejeżdżają 
przez niego! Czy p. sędzia Mały z Bogumina 
nad trupem litości niema? Takie postępowanie 
piętnować trzeba! —

Przy sądzie został Rożestwieński uwolniony od 
winy, natomiast 2 kapitanów i 2 oficerów zostało 
ze służby wykluczonych —

— Wynalazca rewolweru. Niedawno zmarł 
w Lancaster (Pensylwania) w nędzy i zupełnem 
zapomnieniu J. Shirk, wynalazca rewolweru. Bj ł 
on przed mniej więcej pięćdziesięciu laty pomo­
cnikiem mechanika. Niedokładność i braki pistoletu 
naprowadziły go na myśl skonstruowania broni 
bardziej poręcznej, praktyczniejszej i pewniejszej, 
aż wreszcie zbudował rewolwer. Jak często się 
zdarza i ten wynalazca nie osiągnął żadnych 
korzyści ze swego wynalazku i umarł w nędzy. 
Następcy natomiast jego wyzyskali myśl, zyska­
wszy na niej majątek. —

— Spólna fabryka. Czterdziestu robotników, 
którzy pracowali w jednej z fabryk szkła pod 
Warszawą, mając trochę zaoszczędzonych pienię­
dzy, postanowiło założyć i prowadzić wspólnemi 
siłami własną fabrykę szkła. Po spisaniu umowy 
u rejenta spólnicy złożyli razem 12 tysięcy rubli, 
co wypada po 300 rubli na każdego, a prócz 
tego kilku, mających więcej zaoszczędzonych pie­
niędzy, dopożyczyło spółce jeszcze 2 tysiące rubli, 
więc na początet zebrano 14 tysięcy rubli Bu­
dowę fabryki już rozpoczęto; stanie ona w mia­
steczku Wyszkowie nad Bugiem. Fabryka będzie 
wspólną własnością owych .40 robotników, któ­
rzy też sami mają w niej pracować. Zyskami będą 
się dzielili stosownie do tego, ile każdy dał pie­
niędzy; tak samo będą dzielić miedzy siebie straty, 
gdyby fabryce się nie wiodło. Spółką i fabryką 
mają rządzić trzej majstrowie hutniczy, wybrani 
przez wszystkich wspólników. —

— Z gospodarki socyalistycznej. Na Wsze- 
tynie socyaldemokratyczna spółka spożywcza zrobiła 
bankructwo. Na nadzwyczajnem walnem jej zgro­
madzeniu w dniu 9. b. m. wyszło na jaw, że długi 
jej wynoszą 17 tysięcy koron. Zarząd spółki długo 
taił prawdziwy stan rzeczy, ale wreszcie gospo­
darka wyszła na jaw. —

— Maszyna do palenia cygar. Jednym z 
najnowszych wynalazków, o których donoszą pisma 
francuskie, jest maszyna do palenia cygar. Dzięki 
temu wynalazkowi, palacze, którym palenie szkodzi, 
drażniąc gardło i oskrzela, będą mogli nie po­
zbawiać się rozkoszowania się wonnością cygar i 
ich smakiem, wąchając dym cygarowy, którego 
kłąb maszyna wyrzuca z siebie co 30 sekund. Po 
za tern maszyna może oddawać poważne usługi 
fabrykantom cygar i nabywcom, pozwalając bez 
palenia oceniać jakość cygar. Wreszcie maszyna 
pozwala także ze ścisłością określać składniki 
składniki szkodliwe i nieszkodliwe, jakie zawierają 
w sobie poszczególne gatunki cygar. _

— Najliczniejsze potomstwo posiada naj­
prawdopodobniej Mis Jarois z Nortinghamshire 
w Anglii. Staruszka, licząca obecnie 89 lat życia, 
jest .pra-pra-pra-babką. Jej potomstwo liczy trzy 
rodziny, które się składają z 10 dzieci, 37 wnuków, 
92 prawnuków i 26 praprawnuków, co czyni 1(5 
potomków. —

... . ~ ..Przewodnika zdrowia“ (Czarnowski, Berlin, 
eissenburgerstr. 27) nr. 10. (pa październik) wyszedł i zawiera: 

iresć: Budowa i urządzenie kąpiel iwietlano-powietrznych. — 
Taktyczne wskazówki dla zażywających kąpieli świetlane Dowie­

trznych. — Nieco z dziejów hypuotyzmu. — Przestroga dla 
oz witającej młodzieży. — Kakao owsiaukowe jako zdrowotny 

Środek odżywczy, wedle dra Kiihnera. — Jakie oświetlenie 
dla zdrowia najlepsze? — Przestrogi i rady: Wpływ owoców 
na trawienie. — Odbijanie się gazów. — Szkodliwość »pur- 
genu*.  — Środek przeciw krztuścowi czyli kokluszowi. — Roz­
maitości. —
. , Choroby Z Zaziębienia (reumatyczne, kataralne), 
ich przyczyny, zapobieganie i leczenie. Poradnik dla każdego 
podług dra Nitmeyera. Nakładem wydawnictwa »Przewodnika 
Zdrowia*  (Czarnowski, Berlin, N., Weissenburgerstr. nr. 27). Cena 
50 fen. = 60 hal. — 25 kop. Broszurka niniejsza uprzystępnia 

I każdemu zrozumienie chorób tak zwanych »ze zaziębienia*,  jak 
choroby gośćcowe czyli reumatyczne, cierpienia kataralne i wiele 
innych. Osobliwą zaletą tej książeczki jest to, że zawiera bogaty 
materyał co do zapobiegania i leczenia wymienionych chorób. 
Celem zapobiegania zaziębieniem jest podany sposób życia, naj­
lepiej broniący przeciw chorobie, a dla chorych zawarte są liczne 
wskazówki, wedle których najpewniej pozbędą się swych cier­
pień. Zapewne niejeden odświeży się na nowo po przeczytaniu 
tej książeczki, znajdując w radach podanych wyleczenie ze swego 
cierpienia. Książeczka ta, której cena wynosi zaledwie 60 hr1 , 
napisaną jest językiem prostym, dla każdego zrozumiałym i tylko 
ją możemy gorąco polecić. —

— Kalendarz „Kółek rolniczych" na r. 1907. 
wyszedł już z druku. Kalendarze »Kółek rolniczych*  
zyskały sobie w Galicyi zasłużoną sławę. Zawdzię­
czają to swojej treści, która nawet wybrednego 
czytelnika zadowolić może. Kalendarz »Kółek 
rolniczych*  na r. 1907. obok kalendaryum obej­
muje kilka powieści najlepszych autorów, wraz 
z ich wizerunkami. Obok pou ieści pomieszczony

ZEBozzxxaitoáci.
— Napad socyalistów. W dniu 22. b. 

wieczorem odbywał się w »Katolickiej Czytelni 
imienia Kilińskiego*  w Krakowie odczyt na temat: 
»Organizacye zawodowe*  przy udziale 80 człon­
ków. O godz 9. wpadło do lokalu kilkunastu 
socyalistów. Napastnicy potłukli lampy w sali, 
pobili kilku obecnych, a wyparci z lokalu wybili’ 
kilka szyb. Uciekli dopiero, gdy zbliżał się we­
zwany patrol. — Coraz lepiej postępują socyali. 
Zamordowanie dwóch ludzi w Białej, przedtem! 
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jest opis objawienia, jat’e miała w Lourdes Ber­
nadetta W części ekonomiczno-rolniczej pomie­
szczone są artykuły dotyczące uprawy roślin, roli, 
uprawy różnych warzyw i w. i. Ilnstracyi i obra­
zków zawiera 1*26.  Między innemi obraz św. Ja­
dwigi, księżniczki śląskiej i patronki naszego kraju. 
Cena kalendarza »Kółek rolniczych« w broszurze 
80 hal., oprawnego 90 hal. —

Chałupa murowana
5 jochów pola z ogrodem jest z wolnej ręki do 
sprzedania." Bliższej wiadomości udzieli właści­

ciel na Pastwiskach nr. 59.

Chałupa zzzzzzz
i stodoła nowo zbudowana, 4y2 morgi roli 
drenowanej, jest z wolnej ręki natychmiast do 
sprzedania pod nr. 87. w Puńcowie. Bliższa wia­

domość tamże na miejscu.

Chłopiec do nauki
ua meble ogrodowe przyjęty zostanie zaraz z wiktem i mie­
sięczny płacy. Bliższej wiadomości udziela Adnrm»trący» 

v „Gwiazdki Cieszyńskiej'.

VI PllH ĆlAfinłn fł Darmo otrzyma każdy prawdziwy, 
i; ^UU vWIdld ■■ szwajcarski patentowany zegarek roskop- 

fowy z trzyletnią gwarancyą fabryczną, 
z pozłacanym łańcuszkiem ogniwowym, jedwabny krawat męski, dobry, 
niklowy przybór do pisania, pierwszej jakości angielski scyzoryk z 5 klin­
gami, przednią cygarniczkę z bursztynem i przednią toaletę podróżną, kto u 
mnie zamówi 10Ö sztuk wartościowych kartek widokowych za 5 kor. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub za poprzedniem nadesłaniem nalc- 

żytości takie w markach.

R. Wolf, dom wysyłkowy, Bielsko nr. 107.
-------------------  Śląsk austr. -------------------

N. B. Przy odbiorze 2 paczek dodaję darmo doskonalą angielską brzytwę, 
lub 6 prawdziwie lnianych chusteczek do nosa

Młocarnia parowa "Wi
31',1 ang. z podwójnem czyszczeniem, cylindrem gatunkującym, 
dająca czyste zboże do worka, ze słynnej fabryki Clayton 
Shuttlewort h, używana, gruntownie odnowiona wraz z loko- 
mobllą 4-konną z tejże fabryki, jest za przystępny cenę do 
sprzedania. — Wiadomość bliższy udzieli Karol Krzy woń, 

właściciel dóbr w TrzyCieŹU.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego T3alsam

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem G K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym runom, zapaleniom, nszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

uinniinwIIIIIIHIIHIIiJI|l>^lllllllllllllillll

Popowi
Najszlachetniejsza
MARKA HERBATY

ROSYJSKIEJ.!

Aptekarz : A. Thierry w Přehrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko,

W*  * prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

Male gospodarstwo
blisko lasu dom z 4 pokojami, stajnią, strychem, 
piwnicą, 3'/a morgu roli i kamieniołomem jest tanio 
do sprzedania. Wiadomość u strażnika kolejowego

w Wędryni przy Cieszynie.
••••••••••••• •••••••••••••

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i OkO- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedaję 

mette towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto i pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(31) Z poważaniem JelU FâSâH-

Młodszy pomocnik 
haudlu korz.enni^sjo poszukuje posady od 1. lub 
15. listopad i. Wiadomość w Admlnistr. ,Gwiazdki Cieszył kie]-. 

Młody i pracowity Icowal 
który samodzielnie potrafi naprawiać wozy i kuc konie, jak również 

młody czeladnik kołodziejski 
który zna się na robotach ciesielskich, ołpA1! tlÎlPllV 
dalej trzeźwy, zasługujący na zaufanie öl! Jfc I lUullj 
zostaną zaraz przyjęci. ----- ------ - ■ -  -

Zgłoszenia pod adresem : Zarząd cegielni dachówek 
Józefa Bergera w Bogumlnle-dworcu.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą, 

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatny cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, v drogueryl W Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karol:. Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi O. Prrlny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

drewniana, w dobrym stanie, kryta papierem, 
*/a morga roli wraz z drzewawi owocowemi, jest 
natychmiast z wolnej ręki do sprzedania pod nr. 5. 
w Puńcowie. Bliższa wiadomość tamże na miejscu.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN
nl. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych z jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlklery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

PAPIER 
ogniotrwały 

asfaltowy i do terowania, w najlepszej jakości 
Trawerzy do sklepień, Cement szczakowski. 

Okucia do budowli, Piece żelazne.
Pompy żelazne, Rurki Żel. do wodociągów. 
Drut z kolkami do ogradzania. Wagi decymalne. 
Hf*  Wagi centymalne do ważenia bydła. 
0^**  Kasy żelazne ogniotrwałe. -—— =
01^ Krzyże grobowe szczerem złotem złocone. 
Młynki kamienne do mięcia zboża. Konewki 

do transportu mleka.
Kosze, kufry i torbki podróżne.

Strzelby i rewolwery
Wszelkie towary dla sklepów kupieckich 

po cenach najtańszych 
i rzt telnych w składzie

Adama Kołodziejczyka
wielkie podsienie, W Cieszynie, wielkie podsienle.

(W Filia Frysztacka “Ul

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 
(we Frysztacie, w Rynku, w domu narożnym 

Blumenthala obok szkoły) 
przyjmuje od członków i nie członków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4%
rocznie, za cale pól miesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacji 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Wąsy.Włosy na głowie.

który po krótkiem, ale według przepisu wykonanem 
użyciu wywołuje nowy porost włosów, jest

J o li n'a Cra ven-Bur leigh’a 

pomada na porost włosów. 
Każdemu, kto jest łysy, albo ma mało włosów, daję zapewnj

wypróbowania tego słynnego środka na porost włosów 
i to bez kosztów.

John Craven-Burleigh, który wcześnie wyłysiał, po­
znał podczas swej podróży do Szwajcaryi pewnego uczo­
nego, który go się zapytał, czy chce znowu mieć włosy 

na głowie. Jakkolwiek 
John Burleigh już dawno dlw przyzwyczaił się do łysiny,

aWb dał lia pytanie twierdzącą 
Je 9KD odpowiedź z ciekawości i 

zabrał od uczonego re- 
n C ceptę, którą mu tenże po-

,*/  lecił wykonać.
C' Przyszedłszy do Ge-

_ L newy, zaraz wykonał re-
zj».. Ik ceptę i użył preparatu,

TRK 'A' ■nift wierząc wcale w jego
'1 ; *ŁBs'{uteczno^^- po tylu innych 

Ï '■ v ' -JiPj, i,IHW próbach z rozmaitemi po­
l'../ madami. Lecz patrz! po
fyA Bytem łysy lrzech tyßodniach zaczęły 

mu ro^ włosy na głowie, 
a w 14 dni później na 

John Craven-Burleigh. głowie miał gęste włosy. 
Posłnł część tej pomady swoim dwom przyjaciołom i 
także ci osiągnęli ten sam zdumiewający rezultat. Od tego 
czasu sprzedaję John Craven-Burleigh ten środek ku 
szczęściu ludzi, do czego dał mu pozwolenie wynalazca 
i dziś istnieje niezliczona liczba dobrowolnych pism 
dziękczynnych i świadectw, w których chwali się tę po­
madę jako działającą nl©2 IWOdni©.

Żeby więc każdy przekornie się mógł o nieznwodnem 
działaniu tego środka, wysyła się każdem'. na żądanie 
pewną ilość na próbę. Kto zauważy, że włos po użyciu 
tej pomady zaczyna mu wyrastać, może zamówić dalszą 
ilość za umiarkowaną cenę.

Uprasza się o wszelkie iuformacye zwracać pod 
adresem: William Scott, Wiede.i- Scott posyła darmo 
każdemu, kto mu poda swój dokładny adres i 20 hal. w 
markach (za przesyłkę i opakowanie) i powoła się na tę 
gaz< tę, próbną ilość tego środka.

William Sc°tt
Vhen, I./S65._ _ _ _ _ _  Franz Josefs-Kd 19.

Jan Wieroński
■ ----- kuśnierz. -

skład kapeluszy i wyrób czapek 
ul Stefanii 58 CJU ul. Stefanii 58

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.

Miejska kasa oszezęd. we Frysztacie
(Freistädter Sparkasse)

płaci od wkładek na oszczędność i i udziela pożyczki I poteczne na■- 4% == I — — í:t/»°/<> ==
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak najtaniej.

teiiacy Spitzer'
Drukiem Kutzem i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku.

I Największy skład sukna w Cieszynie
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3)

jpIT Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “WÖ
I Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach macanie zniżonych.

Odpowiedzialny redaktor: j. Polak«



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

cnlorocznie . 7 K — h
półrocznie . . 3 » CO »
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowe- 
całorocznie . . 6 A" — h
Półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . . 1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie,
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orlowej: Józet Nowak. —

J —........................... Numer pojedynczy kosztuje 7 h. . .

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 31. października 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie ta niej.

Nr. 74.

M**  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. Wog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zgromadzenie „Związku śl. katolików“, 
odbyte dnia 28. października w Jabłonkom ie.

»Związek śl. katolików«, obejmując swoją 
działalnością całe Księstwo Cieszyńskie, nie po­
miną! i Jabłonkowa, urządzając tam w niedzielę, 
dnia 28. b. m zgromadzenie ludowe Poniżei 
przedstawiony przebieg zgromadzenia najwyraźniej 
stwierdza to, co w ostatnim numerze *Gwiazdkii  
napisał »Przyjaciel nawróconego Witolda*,  to jest, 
że zgromadzenia, na których niema socyalno-de 
Sokratycznej hołoty, mają przebieg spokojny i 
imponujący. Podobnie było i w Jabłonkowie. Ze­
branie odbyło się w sali »Czytelni katolickiej*,  a 
uczestniczyło w nim około i>00 osób. Zgromadze­
nie zagaił k s. N i d e c k i. wskaz ująć w swojem 
przemówieniu na cel takich zgromadzeń, poczem 
ks. Londzin zaproponował na przewodniczącego 
ks. proboszcza miejscowego i radcę W a s c hi t z ę, 
na co się obecni z zapałem zgodziii.

Ks. Waschitza, podziękowawszy za wybór, 
udzielił głosu p. C i e n c i a 1 e, robotnikowi z Końskiej. 
Mówca, omawiając program socj alistyczny, wyka- 
z 1’wał tegoż strony ujemne, a wywody swoje ujął w 
te mniej więcej słowa : »Między zgromadzonymi prze- 
w ażną część stanowią wieśniacy i dlatego też mówił 
*’ędę do nich po chłopsku. Między chłopami rozszerza 
się dzisiaj program socyalistów. Dlatego chcę ten ich 
program krótko przedstawić. Socyaliści jako pierw­
szy punkt swego programu głoszą wolność. Wol­
ność jest rzeczą świętą, ale źle zrozumiana i prze­
kręcana może się stać dla społeczeństwa przekleń­
stwem. Hasło wolności obrócili liberali, a głównie 
żydzi, na swoją korzyść, robiąc ją wolnością po­
lityczną. Skoro wolność, więc wolno uciskać i wy­
zyskiwać bliźniego, zwłaszcza robotnika. Temu ro­

dnikowi wolno żebrać o pracę, ale właściciel 
fabryki, obracając hasło wolności na swoją ko­
rzyść, płaci robotnikowi tyle, ile mu się podoba, 
bo ma wolność. Wolność pozwala robotnikowi na 
strejk, a z tego korzystają pracodawcy i za pie­
niądze, dane przewódcmn socyalistycznym w ręce, 
wywołują strejki. Strejk umożliwia pracodawcy 
podwyższenie cen swoich wyrobów, podczas gdy

T vira, i T ózxete-
a. Chodź prendko Jónku i siadej, opowiem 

ci o naszem zgromadzeniu we Frysztacie.
Jmu k. Bardzom ciekawy. Aleś jakoś ochrapł.
Jura. Człowiecze, nic dziwnego, kiedych blisko 

dwie godziny na całe gardło ryczoł, omało mi 
wole nie naskoczyły.

Janek. Na co się tam robiło?
Jura. Człowiecze, darmo mówić ! Kto nie 

widzioł i nie słyszoł, nie uwierzy. Straszna patalia. 
W nocy nie mógłech ani spać, ciągle się mi te 
bydlęta na oczy stawiały.

Jánek. Nie mów zaś tak obraźliwie; na torgu 
są bydlęta, a nie na zgromadzeniach.

Ju^a- Wiesz, choćby pełny torg było wołów 
i w lesie pełno zgłodniałych wilków, to tak wyć 
i ryczeć nie potrafią, jako ludzie, któizy przeszli 
czerwoną szkołę socyalistyczną.

Jánek. A tyś przecież też ryczoł, jak soin 
przyznajesz I

Jura. Dlo Boga, inaczej nie przypadało, bo 
przecież nie będziemy na swoich zgromadzeniach 
czerwonych głowoczy słuchać. Rozwoź sobie 
tylko: »Katolickie stowarzyszenie górników i ro­
botników we Frysztacie*  zwołuje publiczne zgro- 

robotnik albo żadnego, albo nieznaczne podwyż­
szenie płacy uzyska. Przewódca zaś socyalistów, 
wziąwszy od fabrykantów pieniądze, wywołuje 
strejk, a to, że ten strejk popchnie robotnika w 
nędzę, przewódcę nic nie obchodzi. Wolność po­
winna istnieć, ale musi być ona ograniczona, i to 
przykazaniem »nie zabijaj«, a p zecież pracodawca, 
gnębiąc robotnika, to przykazanie przekracza — 
i siódmem przykazaniem: »nie kradnij«, bo pra­
codawca, wynagradzając licho robotnika, okrada 
jego samego i jego rodzinę. Widać więc z tego, 
że 1. punkt programu socyalistów jest niedorzecz 
nością. Obok wolności stawiają oni w swoim pro­
gramie równość. Że równości na świecie być 
nie może, to rzecz całkiem jasna. Jak w naturze 
ani drzewa, ani zboża i t. d. równemi byc nie 
mogą, jak ciało ludzkie złożone jest z rozmaitych 
części sobie nierównych, które dopiero ra^em 
wzięte stanowią harmonijną całość, tak samo i w 
stosunkach ludzkich równości być nie może. Rów­
ność może być tylko w klasztorze, gdzie każdy 
zakonnik hołduje zasadzie : zaparcie się samego 
siebie. — Czemś niedoscignionem jest również 
wspólna lołasnośi. Gdyby, przypuśćmy, istniała 
taka wspólna własność, to, ustiwv musialyby 
określać dla każdego : co ma robić, gdzie mieszkać 
coby stanowczo było sprzeczne z wolnością, gło­
szoną przez socyalistów na pierwszem miejscu. 
Wspólna własność, pożądana przez trutniów czyli 
próżniaków, doprowadziłaby do najcięższej niewoli, 
sprowadziłaby żebractwo z dalszymi jego skutka­
mi, jak zabójstwa i t. d. Już z tych trzech punk­
tów wynika błędność programu socyalistycznego. 
Ale najbardziej wrogim dla katolików jest punkt 
czwarty czerwonego programu, głoszący, że religia 
jest rzeczą prywatną. Gdyby ona taką była, w ta­
kim razie katolicy nie potrzebowaliby kościołów, 
bo przecież co prywatne, to nie może być wspólne. 
A skoro religia miałaby być rzeczą prywatna, 
wiec też wszystko, co jej dotyczy, a więc i ko 
ścioły, nie mogłyby być wspólne. Że właśnie 
socyalistom chodzi nawet o zniszczenie ko­
ściołów, na to dowodem jest Francya, gdzie dziś 
rząd katolikom odbiera ich kościoły. My katolicy 
na uznawanie religii za rzecz prywatną stanowczo 

madzenie również dla chrześciańskich górników i 
robotników, a czerwoni głowocze p’od opieką zba­
łamuconych robotników chcieliby przewodniczyć i 
rej prowadzić....

Jánek. A to mosz słuszność, żeście na to nie 
pozwolili.

Jura. Dlatego było trzeba tych buntyrzy prze­
krzyczeć.

Jánek. A czemużeście ich raczej nie wyforowali ? 
Jura. Na bo ci taki był ścisk na sali i scho­

dach i sieni, że nie było Iza się ruszyć.
Jánek. A którzy głowocze tam byli?
Jura. Kunicki chcioł przewodniczyć, ale ani 

tam nie wyloz.
Jánek. Bo takigo ćwieczka też ani bardzo 

nie widać.
Jura. I słyszołech tam o nim szumną historyjkę. 
Jánek. Co też?
Jura. Oto przed porę dniami święcił czer­

wony Tadeuszek dom robotniczy w Dąbrowej. 
I miły Kunicki chciołby być posłem socyalistycz­
nym, dlatego już długo umizgo się do robotników, 
urządzo skłodki i nazbieroł ci piękną sumkę na 
ten dom. Lecz co się stało? W dniu socyalistycz- 
nego poświęcenia tego domu idzie tow. Kunicki 
jako tryumfator poważnym krokiem z pieniądzmi 

się zgodzić nie możemy. Jeżeli raz na to pozwoli 
my, to przepadniemy. Pozwolimy zaś nato,jeżeli 
w cbierzemy złych posłów, którzy w parlamencie 
będą uchwalać ustawy, uważające religię za rzecz 
prywatną. Musitny tedy wybierać posłów naszych, 
a możemy być o przyszłość spokojni.« Mowę p. 
Cienciały obecni przyjęli bardzo życzliwie i wyna­
grodzili oklaskami.

Burzliwe oklaski towarzyszyły słowom na 
stępnego mówcy, ks. Kałuży, wikarego z Ła­
zów. »Zgromadzenie dzisiejsze, « mówił ks. Kałuża, 
»jest 23. z rzędu, jakie od Nowego Roku urząd a 
»Związek śl. katolików«. Przybyliśmy tu do ja­
błonkowskiej »Czytelni katolickiej«, której cel jest 
również celem »Związku«. Przybyliśmy jako swoi 
do swoich. Nie przychodzimy wszczynać wojny 
czy religijnej, czy szowinistyczne - narodowej, ale 
domagamy się swoich praw, nam przynależnych. 
Nasz lud katolicki nie powinien i nie może się 
zrzekać swoich praw bez przyczyny, bo to byłoby 
głupotą. Człowiek, który nie dba o swoje prawa, 
zasługuje na pomiatanie. Ale lud śląski katolicki 
takim nie jest. On bronić będzie swoich praw i 
my, t. j. »Związek*,  chce mu wskazać drogi, jak 
tych praw bronić. Obecnie jest dobra sposobność 
do używania przynależnych praw. Nie długo od­
będą się wybory. Bardzo dużo ludzi nie rozumie 
jeszcze ważności wyborów I takie właśnie zgro­
madzenia pouczają ich o tern.

Rząd państwa kieruje się ustawami. A ustawy 
te uchwalają posłowie. Jakich więc posłów wyt 
bierzemy, takie będziemy mieli ustawy. Dzień 
wyborów jest dniem, od którego zawisło szczęście 
lub nieszczęście ludu i o tern każdy katolik po­
winien pamiętać. Ustawy nasze są dobre, ale na 
papierze. W rzeczywistości urzędnicy, wykonujący 
te ustawy, postępują częstokroć wprost wbrew 
ustawom. A że tak postępują, to wina posłow, 
którzy mają prawo i obowiązek pilnować, czy 
uchwalone ustawy są ściśle wykonane. Gdyby 
posłowie mieli energię i odwagę i każde skrzy­
wienie ustawy przez urzędnika tam w Wiedniu 
w parlamencie piętnowali, toby było inaczej i nie­
jeden urzędnik inaczejby postępował.

Że dzisiejsze, ludowi katolickiemu szkodliwe 

w kapsie i ręka w ręce z Tadeuszkiem do lokalu. 
I aby się też cały czerwony świat o tern jego bo­
haterstwie dowiedzioł, zrobił szumne kozani o siebie, 
a zamiast »Amen« sięgnął do kapsy po piniądze, 
lecz — jakby piorun przed nosem mu był trzasnął 
— tak ci skainienioł, bo z pięknej sumki ani fuka 
w kapsie l

Jónek Chaaa, chaa, chał Toć figiel 1 Na nie 
było tam Dawida z Cieszyna, bo on umie t tkie 
kunszty wywodząc.

Jura, b ie, tylko czerwieniec Reger tam był, 
a reszta sami wyznawcy czerwonego katechi :mv

Jánek. Do śmiechu to jest l... A dalej kto 
był na zgromadzeniu z czerwonych głowoczy’ ?

Jura. To się wie, że też tam był nasz Tade­
uszek ze swoją ulubioną i skokoł ci jak opica w 
klotce, roz był na stołku, tu zaś na stole i zaś 
na ziemi i wył jak nieboskie stworzenie ...

Jónek. Ej, bo mu guńka tle. Dalej kto tam był ?
Jura. Nareszcie się ci też Pieter Cingier wy- 

gramulol na krzesło.
Jónek. Też tam był? — Ej, widać, że strach 

idzie na czerwieńce.
Jura. Bo by też ci bałamonci i wyzyskiwacze 

biednego ludu musieli do jednego pokapać, gd) by 
nasi się zorganizowali 1 
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ustawy istnieją, to wina samych katolików, A że 
tak jest, tego przykładem Francya i Niemcy. 
We Francyi lud jest katolickim, ale widać wybrał 
złych posłów. Bo przecież wszystkie ustawy anty­
kościelne zostały tam przeprowadzone jedynie przez 
posłów, których lud wybrał. I dzięki tym posłom 
dziś we Francyi wyrzuca sie zewsząd krzyż, wy­
rzuca się ze szkoły religie, zamyka się kościoły 
i t. d. Ale ten sam lud katolicki francuski, mimo 
takiego stanu rzeczy, jak ślepy brnie jeszcze dalej. 
On przy nowych wyborach wybiera znów takich 
samych posłów. Dlatego też ta arcychrześciańska 
Francya stała się dziś miejscem ucisku Kościoła 
katolickiego. A teraz weźmy drugi przykład, 
Niemcy. Państwo to jest przeważnie protestanckie. 
A mimo to tam Kościół katolicki ma największą 
wolność, zwłaszcza po zwycięstwie w t. z. walce 
kulturnej. Dziś posłowie katoliccy w Niemczech 
zjednoczeni są w t. zw. centrum i są najsilniejszą 
partyą w parlamencie i nie pozwalają na uchwa­
lenie ustaw wrogich Kościołowi. A posłów tych 
wybierali katolicy w Niemczech. I dlatego i nam 
czas obudzić się i wybierać naszych posłów. Rządy 
liberałów dały nam się już dość we znaki i przy­
niosły nam nie mało szkody. Od r. 1861 —1879. 
miała w Austryi rządy w ręku partya liberalna. 
Przez ten czas nie wyszła ani jedna ustawa prze­
ciw fałszowaniu środków spożywczych. A dlaczego ? 
Ażeby żydzi, którzy w pierwszym rzędzie fałszują 
środki spożywcze, mogli i nadal truc lud fałszo­
wanymi produktami. Przez ten czas nie uchwa­
lono też ani jednej ustawy, ograniczającej pracę 
robotnika. A to dlatego, żeby pracodawcy mogli 
go jak najbardziej wyzyskiwać. Liberali nie opo 
datkowali giełd zbożowych, aby żydzi mogli nadal 
robić na giełdach milionowe majątki.

Od r. 1879. t. j. od czasu, gdy do parlamentu 
weszła część posłów chrześciańskich, zaczęło się 
zmieniać na lepsze. Uchwalono parę ustaw, bio- 
rących w obronę lud pracujący. Ale w ostatnich 
czasach znowu dzieje się gorzej. Na widownię po­
lityczną coraz śmielej występują socyaliści Tym 
zachciewa się rozerwalności małżeństwa, wolnej 
szkoły i t. p, Jak oni dbają o lud, świadczy 
w tych dniach w parlamencie omawiana sprawa 
rejonowania buraków cukrowych.

Uchwalono ustawę, na mocy której utworzono 
pewne okręgi ziemi, t. z. rejony, z których nie 
wolno buraków cukrowych wysyłać do innych 
miejscowości. Przez to chłop uprawiający buraki 
cukrowe nie śmie ici) wywozić poza swój rejon 
i jest zmuszony sprzedać je właścicielowi cukrowni, 
znajdującej się w jego rejonie. A ten właściciel 
sam dyktuje ceny. Ustawa ta jest wprost szko­
dliwa dla wieśniaków, a przecież za nią głosowali 
socyaliści, ci »obrońcy ludu*.  Z powodu drożyzny 
mięsa wpadli socyaliści na gospodarzy, że drogo 
sprzedają bydło ; już im żal tego, że chłop coś 
więcej zbierze za swój dobytek. Domagają się 
otwarcia granic, a przez to cena bydła w kraju 
obniżyłaby się. A przecież socyaliści, gdyby byli 
prawdziwymi obrońcami ludu, byliby się starali 
raczej uzyskać zniżenie taryf kolejowych dla prze­
wozu bydła, przez co potaniałoby i mięso. Tak 
na każdym kroku działają socyaliści na szkodę 
ludu.

Obłudę ich wykazuje najlepiej to, że ich ga­
zety krzyczące ciągle: precz z kapitałem, są zało

Jónek. A jakoś ty najbardziej krzyczoł?
Jura. »Precz z oszustami i złodziejami!« i 

»Niech żyje nasz Zgórniakl*
Jónek. A. nie zawrzyli cię?
'łuar. Katactam. Czerwony głowocz, oszust 

albo złodziej, to je na jedno.
Jónek. Ej, smutno to prowda ... A jako teraz 

będzie ?
Jura. Na słyszołech, że sobie urządzimy we 

Frysztocie w niedzielę, dnia 11. listopada poufne 
zebranie dla zaproszonych górników i robotników.

Jónek. Ej, to muszę też przyjść, choćby kije 
z nieba padały.

Jura. Na cóż powiesz ty nowego ? Gdzieżeś był ? 
Jónek. Nie byłech bardzo daleko, bo moja staro 

była jakosi słabo, tak mie prosiła, żebych ją daleko 
nie odchodził.

Jura. No, toś też słusznie zrobił ; widać, że 
se ją jeszcze wożysz.

Janek. Tóżech szoł se tam ku Ligocie, takech 
się też wstawił »pod kopiec«, albo jak to Niemcy 
powiadają »zum Felsen«.

Jura. No, toś tam jisto co nowego usłyszoł.
Jónek. Nowego moc ni, ale jeszcze ci muszę 

powiedzieć do końca to, coch ci zaczon mówić w 
niedziele, boch ci wszystkiego nie powiedzioł. 

żonę właśnie z pieniędzy kapitalistów. Socyali- 
styczne pismo » Arbeiter-Zeitung « założył kapi­
talista wiedeński Moritz Frisch; » Vorwärts*  
założył kapitalista Singer, fabrykant, który swoich 
robotników traktuje jak bydło robocze. ^Naprzód*  
w Krakowie i wiele innych pism socyalistycznych 
powstało z pieniędzy żydowskich i wielu kapita­
listów płaci tym gazetom subweneye. A że te 
gazety; wydawane za pieniądze kapitalistów, nie 
mogą pisać na szkodę tychże, to każdy chyba 
zrozumie. Widać wiec z tego, jakimi obrońcami 
ludu są socyaliści i socyalistyczni posłowie. Dla­
tego my katolicy musimy mieć innych posłów, 
posłóm dobrych katolików. A tych dadzą nam tylko 
wybory. Dlatego do wyborów każdy stanąć po­
winien. Wy kobiety w dzień wyborów nie trzy­
majcie mężów w domu, wypędźcie ich (huczne 
brawa). Jeżeli wybory wypadną w niedzielę, raczej 
do kościoła nie iść, a iść do wyborów. Gdy ci 
się dom pali, to będziesz go ratował, a dopiero 
potem pójdziesz do kościoła. A tu się pali całe 
państwo. Nie dosyć bić brawa, ale trzeba 
iść do wyborów samemu i pouczyć innych, że mają 
pójść do wyboru. Nie wstydzić się, jeżeli ktoś 
powie klerykale, owszem, jesteśmy i będziemy 
klerykałami, bo tak nam kazuje Bóg, Kościół i 
sumienie. Niech myśl o pójściu do wyborów 
prześladuje nas wszędzie, niech nam spać nie da. 
Gdy Szwedzi napadli Polskę, poddawały im się 
całe kraje. Naród nie mógł się obudzić. Ale gdy 
wróg targnął się na naszą świętość Częstochowę, 
cały naród porwał za broń i wypędził luterskiego 
najeźdźcę. I do nas wpadł wróg. Ludu śląski, i ty 
powstań i broń się. (Podczas końcowego przemó­
wienia zgromadzeni bili szalone brawa, a zapał 
doszedł ku końcu mowy do zenitu. Mówca od­
biera ze wszystkich stron gratulacye.)

Po tak świetnej mowie ks. Kałuży zabrał 
głos ks. prof. L o n d z i n z Cieszyna. Mówca 
wspomina, że w komisyi dla reformy wyborczej 
posłowie chrześciańsko-socyalni, znając opieszałość 
katolików, starali się przeprowadzić ustawę naka­
zującą każdemu pod karą stanąć do wyborów. 
Mówcy projekt ten podobał się, lecz niestety nie 
uchwalono go tak jak brzmiał, lecz ten t. z. 
przymus wyborczy pozostawiono wolnej uchwale 
pojedyńczych sejmów. Na Śląsku zapewne przymus 
wyborczy nie będzie uchwalony, bo liberali i ich 
przyjaciele socyaliści takiej ustawy nie uchwalą, 
bo w razie przymusu wyborczego mogłoby z ich 
mandatami być krucho. Mówca prosi obecnych, 
aby dali przyrzeczenie, że w dzień wyboru jak 
jeden mąż staną do urny wyborczej. Oklaski ze­
branych świadczyły, że przyrzeczenie takie dają i 
spełnią.

Ponieważ właśnie zadzwoniono na pacierze, 
więc na wezwanie ks. proboszcza całe zebranie 
zmówiło wspólnie »Aniół Pański«.

Zabrał następnie głos p. Adam Cieślar. 
Mówcę przykro dotyka, że na zgromadzeniach 
zawsze się mówi i w » Gwiazdce*  się pisze, że 
katolicy są ospali i sami sobie są winni. Mówca 
temu nie przeczy', ale jeżeli lud spał, to dowód, 
że go nikt nie budził, a więc spali i księża i na­
uczyciele. (Gromkie brawa). Ale skoro księża teraz 
budzą lud — więc cześć im za to ; niech nie ustają 
w tej pracy i nie zrażają się przeciwnościami.

Jura. Na bobyś se tego wszystkiego tak na 
roz nie spamietoł.

Janek. Jakech se wylozł nad te gospodę, sły­
szołech dzwonić na katolickim kierchowie. Jo się 
też śpiechom, bo se myślę, że tam będzie pogrzeb, 
że się też pomodlę; idę dali, alechłńc nie widzioł.

Jura. No i czemuż tak dzwonili?
Jónek. Na pytołech się co to mo być ; ludzie 

mi mówią, że wanielicy przywieźli dzwon i że to 
katolicy temu dzwonowi taką parade robią.

Jura. Nale nie pleć, żeby dzwon dzwonowi 
wydzwanioł. Na gdóż też tam kozoł dzwonić ?

Jónek. Mie tam powiadali, że to ten panoczek, 
co się już po trzeci roz ożenił.

Jura. To jo o tein nic nie wiem.
Janek. Mie tam prawili, że wiesielo nie było, 

bo chłop tej żeński jeszcze żyje.
Jura. Nale chruzal To tam piękni katolicy 1 
Jónek. No, wszyscy też nie tacy! Jest tam 

jeszcze pore dobrych.
Jura. Chwała Bogu, że ich tam jeszcze choć 

pore dobrych katolików. No, to my tam muszymy 
więcej razy zajrzeć, aby ich pouczyć.

Jónek. Tak zrobiemy. Ale już mi trzeba iść 
dali, bo tam moja staro niecierpliwie na mię będzie 
czakać. Z Bogem!

Jura. No z Panem Jezusem ! —

Niech też obok księży staną do pracy nauczyciele 
(brawa), bo oni już w dzieci mogą wszczepiać 
tego ducha czynu; niech stworzą swój własny 
katolicki związek, aby lepiej mogli pracować. 
Mówi też mówca o potrzebie zabezpieczenia na 
starość i zachęca gorąco do prenumerowania pism 
katolickich, u nas: Gwiazdki*  i » Posłańca nie­
dzielnego*.  Pieniądze za kwaterkę wódki tygodniowo 
mniej wypitej wystarczą na zaprenumerowanie 
» Gwiazdki*,  za */ a kwaterki na * Posłańca niedziel­
nego.*  Mowę p. Cieślara przyjęto z zapałem.

Zabrał następnie głos ks. Tománek z Cie­
szyna. Przedstawił on walkę stronnictw, jaka się 
tu toczy. U nas na Śląsku wre jak w kotle. Ka­
tolicy przez swoją ospałość zaciągnęli wielki dług, 
prawie 10.000 talentów, jak mówi ewangelia nie­
dzielna, wobec siebie samych, Kościoła i społeczeń­
stwa i wobec swojego potomstwa. Zamiast praco­
wać wspólnie, to się katolicy dusili jak ci 2 słu­
dzy w ewangelii o 100 groszy, to znaczy o dro­
bnostki, procesowali się, prześladowali, dokuczali 
sobie nawzajem za bagatele i tak siły swe roz­
praszali. Ale dług ten nie jest jeszcze tak wielki, 
żeby go spłacić nie można. Dziś jeszcze czas. Od 
wyborów zależy nasz los, wszyscy pojmują ich 
ważność. Dziś odbywają się aż trzy zgromadzenia 
na Śląsku. Tu w Jabłonkowie budzimy lud górski 
z ospałości. We Frysztacie kładą katolicy kamień 
węgielny pod katolicką organizacyę zawodową, 
jako przeciwwagę socyalistom. W Oldrzychowi- 
cach urządza zgromadzenie poseł dr. Michejda, 
który widząc, że w ostatnich czasach »Związek«, 
nie mając zaufania do wspólnego posła, zaczyna 
się ruszać, stworzył na gwałt nowe stronnictwo, 
które nazwał szumnie »polskiem stronnictwem 
narodowem*.  Jak gdyby tych stronnictw jeszcze 
było małol I dziś urządza on zebranie w Oldrzy- 
chowicach, bo czuje, że mandat jego jest bardzo 
zagrożony. Ale lud katolicki potrzebuje posła 
któryby bronił także ludności katolickiej. (Brawa.) 
Nawięzując do spółpracownictwa nauczycieli, 
mówca oświadcza, że słowa jego, powiedziane na 
zebraniu w Pastwiskach, źle zrozumiano.

Połączenie się nauczycieli w organizacyę ka­
tolickie, nie oznacza »rozbijania sił«, nie znaczy, 
aby nauczyciele w sprawach zawodowych nie 
mieli iść razem, owszem, w sprawach zawodowych 
powinni iść razem, jak to zresztą dotychczas ro­
bili- Ale uważając wiarę i narodowoéé BR dwa 
conajmniej równowartościowe czynniki, powinni się 
nauczyciele katoliccy dla wspólnej pracy społe­
cznej połączyć w katolicki związek. W tym też 
duchu stawia mówca rezolucyę. Następnie zachęca 
ks. Tománek do zwyciężania i usuwania choć 
powolnego lecz ciągłego dwóch wad, które są 
przyczyną że nami pogardzają : głupoty i pijaństwa. 
Głupotę i ciemnotę rozprasza się oświatą a tę 
zdrową niesfałszowaną oświatę zaczerpnąć można 
z dobrych gazet i książek. Czytajcie, abonujcie 
» Gwiazdkę Cieszyńską*,  przystępujcie do »Dzie­
dzictwa błog. Jana Sarkandra*.  Drugą naszą wadą 
to alkoholizm, pijaństwo. Wzywa mówca zebra­
nych, by wszyscy, każdy w zakresie swej działal­
ności, przyczyniał się do tłumienia tego nałogu, 
tej dżumy, które pożera nietylko dobrobyt ale i 
dobre imię i poważanie ludu śląskiego. Zęby usu­
nięto dla słabych bliską sposobność do pijaństwa 
i upijania się, wnosi nareszcie mówca rezolucy«. 
w sprawie zamykania putyk i wódczarń w dnie 
przedświąteczne i dnie zapłaty o godz. 5. wieczo­
rem. Wnosi także nareszcie rezolucyę co do za 
bezpieczenia dostatecznej liczby rąk do pracy na 
roli. P. Cieślar wzywa, aby w każdej gospo­
dzie domagać się * Gwiazdki*.  Ks. prof. Lon 
dżin mówi o zabezpieczeniu na starość rolników 
i wnosi dotyczącą rezolucyę. Wszystkie rezolucye 
uchwalono jednogłośnie. P. Bagiński, delegat 
»Związku« zachęca do wpisywania się do »Związku«, 
ks. prof. Londzin wzywa do składek na In­
ternat błog. Melchiora Grodzieckiego*,  ks. Kałuża 
wzywa do wpisywania się do »Czytelni katolickiej« 
w Jabłonkowie. Wreszcie przewodniczący ks. radca 
i proboszcz Waschitza dziękuję mowcom i ludowi 
za przybycie, wyraża życzenie, aby takie zebrania 
częściej się odbywały i okrzykiem na cześć Ojca 
św. i cesarza zamyka zebranie. Po zebraniu od­
śpiewano »Serdeczno Matko*.  —

W Królestwie Pols,dem — au nas.
Odkąd w Królestwie Polskiem zaczęły się 

krwawe dni rewolucyi, nadchodzą stamtąd z dniem 
każdym nowe wiadomości o mordach i grabieżach 
spełnianych na mieszkańcach miast i w rozmaitych 
instytucyach finansowych w Królestwie.
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W najnowszych czasach słychać już o gra­
bieżach i mordach niestety i blisko nas, w sąsie­
dniej Galicyi.

Niejednemu dziwnem się może zdawało, że 
^Gwiazdka*,  jakoteż i inne pisma katolickie uwa­
żały i uważają socyaldemokracyę za źródło tej 
gangreny społecznej, jaka w zastraszający sposób 
się rozszerzyła w Królestwie i uczyniła tam życie 
poprostu nie do zniesienia, a która się później za­
częła przedostawać do Galicyi. Kto jednak bliżej 
się przygląda działalności partyi socyalnodemo- 
kratycznej w Królestwie, ten przekona się wnet, 
że socyalna demokracya je st istotnie matką i na­
uczycielką bandytów i zbrodniarzy tam grasujących. 
Socyalna demokracya wszelakich odcieni w Kró­
lestwie Polskiem utrzymuje oddziały stałe, niema- 
jace innego zajęcia, t. z. »bojowców«, którzy zaj 
mują się rabunkami sklepów, kas, obywateli mia­
sta i okolicy. Zrabowane pieniądze »bojowcy« 
znoszą do kasy partyi socyalistycznej, która je 
spotrzebowuje na zakupno rewolwerów i amunicyi, 
oraz na wypłatę sutych pensyi generałom i ofice­
rom partyjnym.

Ci sami »towarzysze« — »bojowcy*  — zaj­
mują się z polecenia partyi strzelaniem tych wszyst­
kich robotników i innych, którzy stają w po­
przek zamiarom partyi socyalistycznej (oprócz 
tych, których strzelają przy rabunku). Z polecenia 
partyi socyalistycznej zostali zastrzeleni przez »to­
warzyszy« ś. p. P. Ryniewicź, W. Baranowski 
i wielu innych robotników chrześciańskich, którzy 
się sprzeciwiali robocie czerwonych »towarzyszy*.

Znamiennem jest, co na odbytem zjeździe 
partyi socyalistycznej we Lwowie, latem b. r., po­
wiedział członek komitetu wykonawczego uchwał 
zjazdowych P. P. S. (a więc jedna z najwyższych 
głów) a co podaje jedno z pism warszawskich:

»Będziemy ich strzelać jak psów (rozumie się 
robotników chrześciańskich), żonatych czy nie żo­
natych, dzietnych czy bezdzietnych.« Taką miłością 
»braterską*  pałają serca »towarzyszy*  w Króle­
stwie do robotników chrześciańskich.

W ostatnich miesiącach wytworzyły się oprócz 
»bojówek*  partyi socyalistycznych w Królestwie 
bandy rabusiów i zbrodniarzy, które operowały 
na własną rękę, siejąc śmierć tak w mieście jak 
i na prowincyi, a grabiąc przytem i łupiąc co się 
dało. Niedawno udało się policyi warszawskiej 
wytropić dwie bandy rabusiów i zbrodniarzy (o czem 
już * Gwiazdka*  donosiła).

I oto, co się pokazało 1 Pokazało sie, że zna­
czna część bandytów, zwłaszcza w szajce noszącej 
nazwę: »Zmowa robotnicza*  jest uczniami socyal- 
demokracyi.

Partya socyaldemokratyczna przygarnęła ich 
do swoich szeregów i jako troskliwa matka i na­
uczycielka uczyła ich nienawidzieć »burżujów*  
(posiadających), dała im rowolwery do rąk, uczyła 
ich robi' p,óby bandyckie, słowem wychowywała 
ich na » towarzyszy*  w calem tego słowa znaczeniu 
Lecz kiedy uczniowie już dorośli do swego zada­
na i stali się godnymi nazwy: towarzysza-ban- 
d>ty, wyemancypowali się z pod komendy matki- 
nauczycieifci partyi socyalistycznej i zaczęli gospo­
darować na własną rękę i jak na mistrzów przy­
stało, przybrali sobie do pomocy sługi, których 
ćwiczyli w rzemiośle bandyckiem. Matka i nauczy 
cielka, partya socyalistyczna, w miejsce wyzwolo 
nych »towarzyszy«, którzy osiedli już na »wła­
snym chlebie*,  do szeregu »bojowców*  tresuje sobie 
nowe siły, które gdy już będą doskonale wyćwi­
czone. pójdą sobie znowu na własną rękę gospo- 
I l..row-->ć, albowiem te kilka rubli, które partya 
wypłaca »bojowcom*  jako udział w grabieży, jest 
dla »towarzyszy« za mało, a nie mogąc osiągnąć 
sprawiedliwego rozdziału łupu, rzucają jarzmo par­
tyjne i idą sami łupić dla siebie. Takie społeczeń 
stwo wychowuje partya socyalistyczna w Króle­
stwie Polskiem. Tak wygląda »prawo moralne*  
socyalistj czne.

A u nas? U nas nasi dowódcy socyalistów 
zachwycają się każdą wiadomością o obrabowaniu 
j..kiego banku, wozu pocztowego lub sklepu. Nasi 
»towarzysze*  zachwycają się sprawnością i zdol­
nościami »bojowców«, którzy tak zręcznie »kon­
fiskują*  wszystkie ruble, a czasem i życie opornych 
kasyerów lub »burżujów*.  Nasz sztab jeneralski 
czerwony wzdycha do czasu, kiedy będzie można 
»konfiskować*  także austryackie korony z banków 
i od »burżujów«, albowiem coraz większa posucha 
w kasach partyjnych

Nim jednak to nastąpi, muszą się nasi jene­
rałowie czerwoni zadowolić pieniądzmi »skonfisko- 
wanemi*  proletaryuszom przez »bojowców*  w ka­
sach chorych, związkach robotniczych, oraz towa­
rami »konfiskowanymi*  na kolejach. Tylko na­

czelny jenerał socyalistyczny, Das: yński, podobno 
miał to szczęście, że zdobył przy pomocy »bo­
jowca*  Kłosowskiego korony burżujów krakowskich 
z miejskiej kasy krakowskiej.

Niechże więc społeczeństwo nasze nie zapo­
mina o tern, że i u nas są »bojowcy*,  tylko ostro­
żniejsi — albowiem jeszcze nie czas do działania 
otwartego — którzy tylko czasem operują z bro­
nią w ręku, zwykle jednak w cichości »konfiskują« 
korony, które im wpadną pod rękę. Niechże spo­
łeczeństwo nasze baczniej śledzi bieg wypadków, 
bo i u nas są coraz częstsze obj: wy, że socyalde- 
mokracya wychowuje dzielnych »bojowców«, któ­
rzy kiedyś społeczeństwu przypomną (ba już przy­
pominają) patrzenie przez palce na to, co dzisiaj 
robi socyaldemokracya, względnie jej dowódcy, 
a przypomnienie to będzie gorzkiem, jak gorzkiem 
jest dla społeczeństwa w Królestwie.

Nie trzeba więc zwlekać, tylko dokładać wszyst­
kich sił, żeby zorganizować robotników w związki 
chrześciańskie i tępić socyalna demokracyę jako ma­
tkę i nauczycielkę bandytów i zbrodniarzy. —

Ji. Holeksa.

Korespondencya.
Z Cierlicka.

Nie wystarczy się ze socyalistów wyśmiać, 
bo tern się ich nie pokona, ale raczej wypada się 
niejednego od nich nauczyć. Taka myśl przyszła 
mi do głowy po przeczytaniu w nr. 72. 'Gwiazdki*  
korespondencyi z Cierlicka w sprawie budowania 
»latarni*.  Zaraz na pierwszy rzut oka nasuwa się 
nam pytanie, jak mogą socyaliści lej wodzić w 
gminie, gdzie na jakie 1600 mieszkańców jest ich 
może najwyżej 60. Jak mogą rozstrzygać w sprawie, 
obchodzącej nietylko robotników, ale przedewszyst- 
kiem rolników, a nawet pośredni« > całą gminę. I to 
jeszcze po odbytem tu świeżo zgromadzeniu 
»Związku śl. katolików*,  które powagę socyalistów 
naszych znacznie osłabiło! Gdzież przyczyna tak 
nieprawdopodobnego na pozór obrotu rzeczy? 
Uderzmy się w piersi, a przyznajmy się szczerze 
— w nas, w naszej opieszałości 1 Cofnijmy się 
nieco wstecz, dla udowodnienia tych gorzkich 
słów. W lipcu b. r odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie »Stowarzyszenia spożywczego dla 
robotników i rolników w Cierlicku*.  Było dosyć 
burzliwe, krytykowano zarząd, nie wchodzę w to, 
czy słusznie czy niesłusznie, a wreszcie przystą­
piono do wyborów uzupełniających, przy których 
weszli do zarządu prawie sami socyaliści. Dlaczego, 
czy może mieli większość? Gffeietam 1 Ponieważ 
z poważnych gospodarzy wybieranych nikt wyboru 
nie przyjął, by się nie musieć »żrać*  ze sudruchami, 
a w rzeczywistości by nie musieć się trochę bezintere­
sownie poświęcić dla dobra drugich. Bo przecież, gdy- 
byście byli wybór przyjęli, to byłby został w zarządzie 
tylko jeden socyalista, którego łatwo było w na­
stępnym roku si : pozbyć, a konsum cały byłby 
w poważnych rękach i nie byłoby nigdy przyszło 
do budowy »latarni*.  Tak, ale do tego trzeba 
poświęcenia, wytrwałości i bezinteresowności. 
Trzeba zrobić niejeden »chodnik*  do miasta, trzeba 
co tydzień przychodzić na posiedzenia zarzadu, 
konttolować i szkontimwać kasę i t. d., a do tego 
znajdą dosyć odwagi i czasu, dążący świadomie 
do swego partyjnego celu »głupi sudrusi*,  a naj­
wyżej jeszcze chałupnicy, któiym na konsumie 
więcej zależy, ale nie mieli odwagi ni czasu i nie 
mają ludzie poważni, lecz niestety za wygodni i 
opieszali. Czyż musieliśmy przegrać na ostatniem 
walnem zgromadzeniu? Na zgromadzeniu tern 
przeszła budowa »latarni*  43 głosami przeciw 11. 
Gdzież więc byli rolnicy. Taksamo było przy 
powstaniu obecnego »Stowarzyszenia spożywczego* . 
Któż powołał je do życia 1 . Przeważnie robotnicy 
i chałupnicy, bo tym najwięcej na powstaniu 
spółki spożywczej zależało, a poważniejsi gospo­
darze kiwali nieufnie głowami i dopiero później 
zaczęli powoli przystępować za członków. Tak 
będzie i teraz. Ubożsi, którym na istnieniu »Sto­
warzyszenia spożywczego*  zależy, nie puszczą go, 
a socyaliści swoje przeprowadzą, a my będziemy 
dalej ręce trzymać w kieszeniach a drwić z »la­
tarni*,  która tymczasem będzie lud nasz i dzieci 
demoralizowała, jak się to dzieje w Gór. Suchej 
Powiadacie, że założycie konsum dla siebie przy 
»Kółku rolniczem*,  ale czy i kiedy do tego przyjdzie, 
to przy takiem »ruszaniu się*  wielkie pytanie 
Tak więc uczyć się nam trzeba od socyalistów, 
przedewszvstkiem ruchliwości, poświęcenia i ener­
gicznego dążenia do raz wytkniętego celu. Dopóki 
tego się nie nauczymy, dopóki poważniejsi nie wezmą 
energiczniej spraw w swe ręce, dopóty przegrywać 
będziemy zawsze i płacić sudruchom na posta­

wienie »latarni«, a w niej »Unii*.  Woźmy sobie 
przykład z Łąk. Czemu tam »Stowarzyszenie spo­
żywcze*  nie jest' w rękach socyalistów, choć ich 
tam więcej jak w Cierlicku?

A więc nie usuwać się, ale energicznie do 
dzieła, bo dość już tych zgniłych stosunków! — 

me-Kikut.

Przegląd polityczny,
AUSTRYA i WĘGRY. Ostatnie dwa tygodnie 

zaznaczyły się w dziejach wewnętrznej polityki 
austryackiej, względnie austro-węgierskiej. Naj­
pierw ustąpił minister spraw zagranicznych hr 
Gołuchowski, w ślad którego poszedł minister 
wojny Pitreich. Te dwie dymisye są dostatecznym 
objawem dążeń Węgrów, którym obaj ministrowie 
ustąpili. —

— Ważniejszem jeszcze było uchwalenie w ko- 
misyi reformy wyborczej ; nowa reforma wyborcze 
może zmienić do gruntu wewnętrzne sprawy Au - 
stryi. Bardzo ważną rzeczą jest upaństwowienie 
kolei Północnej, uchwalone przez parlament 
w dniu 26. b. m. Przez upaństwowienie tej kolei 
stało się zadość dawno objawianym życzeniom 
Słowian, zwłaszcza Polaków, a państwo również 
na tern zyska. Zasługę koło upaństwowienia kolei 
Północnej ma niewątpliwie minister kolei Derschatta, 
ale większą jeszcze Koło polskie w Wiedniu 
które w tej sprawie stanęło jak jeden mąż. —

— Ministrem obrony krajowej został zamiano­
wany komendant korpusu w Josefsztadzie Latscher. 
Nowy minister liczy 60 lat. — Szefem sztabu 
generalnego w miejsce hr. Becka został mianowany 
komendant korpusu w Innsbrucku, Hessentiorf, jego 
zastępcą generał major Schemna. —

— W komisyi dla reformy wyborczej uchwa­
lono również wniosek posła Starzyńskiego, doty­
czący rozszerzenia kompetencyi Sejmów. —

ROSYA. Wielkie zainteresowanie w poli­
tycznych kolach w Rosy i budzą odbywające się 
w Petersburgu obrady zjazdu członków centrum 
Rady państwa. Centrum Rady państwa (tyle co 
Izby Panów) zaznacza wyraźnie swoje dążenia 
konstytucyjne, a zwłaszcza energicznie staje 
w obronie praw Dumy i staje w drodze samowoli 
rządu w sprawie reform. Na jednem z posiedzeń 
zjazd centrum oświadczył się stanowczo za zapro­
wadzeniem samorządu miejscowego w całej Rosyi. 
Ale ważniejszem niż uchwały centrum Rady 
państwa jest to, że car zgodził się na projekt 
nowej ustawy, która dotyczy ważnej reformy spo­
łecznej. Na mocy tej ustawy ma być zniesioną 
dotychczasowa wspólna własność gminna. Kazdy 
chłop otrzyma odpowiedni kawał ziemi na wy­
łączną własność, którą będzie mógł rozpoiząd'ać 
zupełnie dowolnie. Ustawa ta ma być wkrótce 
przez cara podpisana. —

— Rozchodzą się' też pogłoski, że w dniu 
30. października b. r., (jako w rocznice nadania 
ukazu konstytucyjnego ma car udzielić, anmestyi, 
która ma się rozciągać na zesłanych na wygnanie 
na mocy ochrony nadzwyczajnej, i na przestępców 
prasowych, którym kara ma być zmniejszona. —

— Rewolucyoniści rosyjscy dali ponowny 
objaw swego życia w kilku napadach. W Pe­
tersburgu na moście w południe w dniu 27. b. m. 
nieznany sprawca rzucił bombę pod wóz, wiozący 
600 tysięcy rubli. Od wybuchu bomby padł jeden 
koń, drugi został raniony. Eskortujący wóz 
urzędnicy i żandarmi zostali zasypani strzałami 
z rewolwerów. Rzucone jeszcze 3 bomby zra­
niły 3 żandarmów; napastnicy opanowali wóz 
i zabrali pakiety, zawierające 386 tysięcy rubli, 
które wręczyli jakiejś kobiecie. Kobiety tej nie 
złapano. W pościgu został zabity jeden z ban­
dytów, 6 z nich schwytano, jeden z nich widząc, 
że nie ujdzie pogoni, odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru. Od wybuchu bomb zranionych 
zostało kilku przechodniów. — W Kałagaju 
5 bandytów wpadło do kancelaryi gminnej i zra­
bowało 17.900 rubli. - W Tomsku zrabowano 
na ulicy jednemu z przechodniów 6.000 rubli. — 
W okręgu stawropolskim band« ci napadli na urzęd­
nika podatkowego, zabili go i zabrali mu 25 tysięcy 
rubli. — W Sebastopolu zamordowano szefa po­
licyi Michajłowa. Sprawca został rozstrzelany. 
Ponadto w calem państwie dokonano kilka na­
padów bandyckich. — Drugim objawem życia re- 
wolucyonistów są strejki. W okręgu odeskim 
wybuchły strejki 24 b. m. w warsztatach kole­
jowych w Jekaterynosła1. iu i 2 innych miejsco­
wościach. Liczba strejkujących wynosi kilka 
dziesiąt tysięcy. Obawiają się również w Peter« 
burgu strejku urzędników poczto'- ych i tele­
graficznych. —
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FRANCYA. Rząd francuski powziął już podobno 
decyzyę, w jaki sposób ma przeprowadzić uchwałę 
o rozdziale Kościoła od państwa'. Rząd grozi księ­
żom, którzy nie zastosują się do ustawy, utratą 
praw obywateli francuskich, co spotyka księży 
postępujących według wskazówek władzy zagra­
nicznej (tu Rzymj, lub nie uznających ustawy 
francuskiej o organizacyi służby Bożej. Również 
powołani zostaną księża do wojska jeszcze na 
rok, jeżeli już rok służyli przy wojsku. Do tego 
doprowadziły rządy masońsko-socyalistyczne. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Chrześciańskie zgromadzenie górników 

i robotników we Frysztacie zostało przez socya- 
listów rozbite. Nie pozwolili na robotniczem 
zgromadzeniu przewodniczyć robotnikowi, 
lecz chcieli lekarza uczynić przewodniczącym. 
Dalej chrześciańskiego robotnika Zgórniaka 
nie dopuścili do słowa na zgromadzeniu ro­
botniczem, bo tak kazał nic nie wierzący 
Reger, wołający : „Precz ze Zgórniakiem ten 
Reger, który nigdy robotnikiem nie był. 
Ubolewać należy, że czerwone cielątka czy 
wilczątka nie poznały zdrady przywód­
ców. Przywódcy nawołują ciągle do organi­
zacyi I A kiedy niezorganizowani jeszcze ro­
botnicy mają się i chcą organizować, to przy­
wódcy rozbijają zgromadzenie! Bliższe szcze­
góły w numerze następnym. —

— Z »Czytelni katolckiej*.  W niedzielę, dnia 
4 listopada o. r. urządza »Czytelnia katolicka« 
Odczyt w sali »Dziedzictwa błęg. Jana Sarkai dra*  
na Starym Targu w Cieszynie. Odczyt odbędzie 
się po nieszporach. Po odczycie zabawa. Wydział 
»Czytelni katolickiej*  żywi niepłonną nadzieję, że 
tak Szan. Członkowie »Czytelni*,  jak też osoby nam 
życzliwe, nie tylko sami z rodzinami przyjdą na 
odczyt, ale też swoich znajomych na odczyt za­
pf oszą. Spodziewamy się, że w niedzielę sala » Dzie­
dzictwa*  będzie przepi łniona. —

— Szkoła rolnicza zimowa w Cieszynie. Kurs 
zimowy zaczyna się co roku w dniu 3. listopada. 
Że jednak w roku bieżącym termin ten przypada 
na sobotę, w którym to dniu nauka trwa tylko 
do południa, przeto dla uniknięcia kosztów utrzy­
mania kilkunastu uczniów przez sobotę i niedzielę 
rozpocznie się kurs tegoroczny w dniu 6. (szóstego) 
listopada, we wtorek o godzinie 8. z rana. Ucz­
niowie, zapisani do szkoły, powinni przybyć wszyscy 
jeszcze w dniu 5. (piątego) listopada, t. j. w 
poniedziałek, i zgłosić się w szkole rolniczej przy 
ulicy Saska Kępa, nr. 9., piętro I. Ka idy uczeń ma 
przywieść ze sobą pościel, oraz według możności 
nieco dodatków do kuchni wspólnej, jak ziemniaki, 
kapusta i t. p. — Dyrekcja szkoły.

— Majątek Odry, nabyty przez Andrzeja hr. 
Potockiego, obejmuje 3.300 morgów, a w tej ilości 
2.260 świerkowego, dobrze zagospodarowanego 
lasu. W skład tych dóbr wchodzą 4 folwarki o 
murowanych budynkach, pokrytych czerwoną da­
chówką, cegielnia pierścieniowa, tartaki, piękny 
park i pałac przed kilkuset laty zbudowany przez 
Fur-tenbergów. Pałac (o ścianach ! */ 2 metrowych) 
mieści 36 obszernych, umeblowanych komnat, 
znakomicie utrzymanych. Inwentarze tak martwe, 
jak żywe, doskonale. Stan żywego inwentarza 
wartościowy — krowy rasy Kuhländer. Fakt na­
bycia majątku na Śląsku przez polskiego magnata, 
ma dla Śląska wielkie znaczenie, dlatego warto 
o tern wspomnieć. W tj ch dniach objęła te 
dobra polska administracya. —

— Na »Internat im. bt. Melchiora Grodzie- 
Ckiego*  złożyli: p. Franciszek Kocych, składka ze­
brana w gospodzie p Barabasza w Hermamcach 
1 K 20 h; p. Franciszek Maryniok, bronzownik 
w Końskiej 2 K; p. Józef Gawłowski w Pruchnej- 
składka zebrana na weselu p. Wincentego Bra­
chaczka. z Małych Kończyc z p. Zofią Węglo- 
rzówną w Pruchnej 7 K; składka zebrana przez 
p. Jana Fobra, właściciela cegielni przy wyborze 
wójta i radnych w Pastwiskach 4 K 50 h ; 
p. Roman Hess, malarz w Cieszynie 4 K; ks. 
Karol Paździora, proboszcz w Ochabach 10 K; 
składka zebrana przez p. Jana Małysza z Dolnego 
Żukowa na weselu p. Franciszka Brannego z p. 
Joanną Latoszyńską w Sibicy 9 K 10 h; składka 
zebrana na weselu p. Franciszka Sablika w Haż 
łachu 6 K 22 h; składka zebrana na zgromadzeniu 
ludowem »Związku śl. katolików*  w Jabłonkowie 
47 K 28 h. —

— Z Bielska-Białej. Nowy kandydat na 
posła do Sejmu lwowskiego z miasta Białej wy­
stąpił w osobie Rudolfa Lukasa, byłego burmistrza 
bialskiego, który jest właścicielom fabryki sukna. 
Wybór Lukasa, Niemca, jest zapewniony. P. Weiss 
musi uledz temu kontrkandydatowi. Ciekawym 
jednak posłem będzie p. Lukas, który nawet po 
polsku nie umie, a przecież w Sejmie lwowskim 
musi mówić po pohku. —

— Służąca w restauracyi »Czytelni polskiej*  
w Białej 33-letnia Jachnikówna z Dolnego Między­
rzecza porodziła dziecko płci żeńskiej. Noworodka 
ukrywała w pralni przez trzy dni, poczem wło­
żyła go pod blachę. Zwęglone zwłoki dziecka 
zauważył kelner Góralczyk. Wyrodną matkę od­
dano sądowi. —

— Wydział krajowy we Lwowie zakupił przy 
ul. Hałcnowskiej grunt pod budowę nowego szpi­
tala okręgowego. Byłby już wreszcie czas, aby 
zbudować nowy szpital, bo szczupły dzisiejszy 
szpital w Białej, zbudowany przy ulicy, którą ca­
łymi dniam*  jeżdżą wozy, przeszkadzając chorym, 
nie odpowiada dzisiejszym wymaganiom. —

— Z Frysztatu. (Znowu nieszczęście.) W 
czwartek wieczorem d. 25. b. m. pędziły konie 
w karecie bez woźnicy ulicą ratuszową i najechały 
na na, ręższem miejscu przy wejściu na rynek na 
na wóz, wiozący budy jarmarczne. Konie zostały 
straszlh ne zranione, kareta rozpadla się w ka wałki. 
Pono musiano już zastrzelić konie, bo o wylecze­
niu mowy być nie mogło. Poszkodowanym właści­
cielem jest burmistrz karwiński, który na szczęście 
był jeszcze między gośćmi polowania. Woźnica 
miał być pijany i wożąc »na lepsze*  różnych ludzi 
nie dozorował koni, które już przedtem musiały 
zostać zranione, jak na to wskazywała kałuża 
krwi przy Gorlicu, i może dlatego się spłoszyły. 
Wobec tego zdarzenia domagamy się, aby na 
skrętach tak wązkiej ulicy tylko krokiem jeżdżono, 
i żeby polieya pilne na to miała oko, zwłaszcza, 
że tą ulicą codziennie setki dzieci przechodzą. —

— (I Itopienie.) Po jarmarku znaleziono w przy­
kopie leżącego mężczyznę, utopionego czy zdręt­
wiałego wskutek z mna. Jest nim znany żebrak 
pasterz, zwany Jurkiem. Alkohol, zdaje się, stał 
się jego zabójcą. —

— (Otrucie.) W tutejszym szpitalu zmarła 
pewna służąca po kilku godzinach chorooy, mają­
cej oznaki otrucia. Obdukcya wykazała otrucie. 
Otruta pochodziła z Morawy. —

— Z Iskrzyczyna. w niedzielę, d. 28. b. m. 
o godz. 8. rano postrzelony został na polach 
iskrzyczyńskich przez kłusownika Jan Szczurek z 
Ogrodzonej, który pełnił obowiązki gajowego z 
ramienia p. Gorgosza z Cieszyna, dzierżawcy po­
lowania w Iskrzyczynie i Kostko wicach. Jan Szczu­
rek otrzymał strzał w głowę. Przewieziono go do 
szpitala w Skoczowie, gdzie walczy ze śmiercią. 
Liczy dopiero 26 lat. Sprawca po spełnieniu 
zbrodni miał uciekać w stronę Dębowca. —

— Z Rudzicy. Przed kilku dniami szedł tutej­
szy majster od drenaży, Jerzy Szender, wieczorem 
przez Roztropice, gdzie napadnięty przez niezna­
nego mężczyznę, łatą ciężko pobity został. W stanie 
nieprzytomnym znaleziono zranionego i przenie­
siono go do własnego pomieszkania, gdzie od­
zyskał wkrótce przytomność. Tutejszemu kiero­
wnikowi posterunku, p. Elsnerowi, udało się wy­
szukać sprawcę w osobie Jana Mazura z Hażlacha, 
przeciw któremu wdrożono śledztwo. —

— Z Ustronia- w niedzielę, dnia 4. listopada 
odbędzie się w »Czytelni katolickiej*  w Ustioniu 
odczyt. Po odczycie monologi, poczem zabawa z 
muzyką Przy tej sposobności odbędzie się loterya 
fantowa na cel dobroczynny, a mianowicie na po­
ratowanie pogorzelca gospodarza Gabzdyla. Dla­
tego Zarząd »Czytelni*  prosi o łaskawe podaro­
wanie na ten cel fantów, które się daje do wygry. 
Chodzi o to, żeby pospieszyć nieszczęściem do­
tkniętemu Gabzdylowi z wydatną pomocą. Wy­
dział »Czytelni katolickiej*  prosi tedy o liczne 
przybycie i nadsyłanie fantów. —

EozmaićoścL
— Sprowadzenie zwłok Rakoczego, Töke- 

lygo i towarzyszy Węgrzy obchodzili w tych 
dniach wielką uroczystość narodową. Za pozwo­
leniem króla sprowadzono z Turcyi zwłoki naro­
dowych bohaterów węgierskich Rakoczego, Töke- 
lygo i towarzyszy. Rakoczy, książę na Munkaczn 
w Siedmiogrodziu był zapalonym pacryotą węgier­
skim. Dążył on do uzyskania niepodległości Wę­
gier, a to można było osiągnąć tylko przez zbrojne 
powstania. To też Rakoczy ciągle walczył prze­
ciw Austryi i w r. 1705. został przez ówczesny 

rząd na Węgrzech obwołany zwierzchnikiem Wę­
gier, a w r. 1707. została dynastya. Habsburgów 
na Węgrzech pozbawiona tronu, którym rozpo­
rządzał Rakoczy, zostawszy nieograniczonym pa­
nem Węgier i Siedmiogrodu. Ale w r. 1711. na­
stąpił zwrot i Rakoczy musiał z kraju uciekać a 
Węgry leżały znowu u stóp Habsburgów. Rakoczy 
wraz z innymi powstańcami uciekł do Turcyi, 
gdzie też umarł i dotychczas tam zwłoki jego spo­
czywały. Sejm węgierski zaś uchwalił ustawę, 
uznającą Rakoczego za zdrajcę. Dopiero obecny 
Sejm zniósł powyższą ustawę i za pozwoleniem 
króla zaiządził sprowadzenie zwłok Rakoczego i 
towarzyszy do Węgier. Droga, którą wieziono 
zwłoki bohaterów, była jakby pochodem tryum­
falnym, począwszy od granic Turcyi aż do Buda­
pesztu. Do Budapesztu przywieziono zwłoki w pią­
tek i z dworca zawieziono zwłoki Rakoczego do 
kościoła św. Szczepana. W pochodzie wzięli udział 
wszyscy ministrowie, przedstawiciele rozmaitych 
władz i urzędów i wielkie tłumy ludów. Zwłoki 
Rakoczego z Budapesztu przewieziono do Koszyc, 
gdzie też spoczną. —

— „Kapitan“ z Köpenicku aresztowany. To 
długich ale energicznych poszukiwaniach udało się 
policyi berlińskiej schwytać sprawcę rabunku kas,r 
w Köpenick, który w mundurze kapitana przybył 
do tego miasta, kazał przyprowadzonym z sobą 
żołnierzom odwieść burmistrza na odwach w 
Berlinie, a sam zniknął. Ow pomysłowy człowiek 
nazywa się Wilhelm Vogt, jest z zawodu szewcem. 
W więzieniu przesiedział dotychczas 27 lat ogółem. 
Aresztowano go pod Berlinem. Vogt przyznał się 
do czynu ; znaleziono przy nim jeszcze 3600 marek. 
— Prawnicy przypuszczają, że Vogt za ostatni 
swój »kawał*  posiedzi 15 lat. )ak widać, łatwiej 
jest okraść, niż przechować —

— Kościół katolicki w Azyi. W dniu 7. 
b. m. kapelan armii mandżurskiej, ks. Przyłuski 
(Polak), poświęcił kamień węgielny pod noKj 
kościół katolicki pod wezwaniem św. Stanisława 
w Nowym Charbinie w Mandżuryi. Kościół 
powstaje ze składek, które w wielkiej części skła­
dają Polacy. —

Illnsírcwany Katechizír srgflBi
Ks. W. Gadowrkiego s Tarnowa

podaje całą naukę religii. bo zawiera także Biblię, 
I listoryę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej i K lo h; w oprawie 

droższej 1 K GO h.
CJlBćiłiapsiu mitrom îaiiïl.

razem ze stodoły, ogrodem owocowym i 6 jochami 
pola jest do sprzedania albo do wynajęcia od 
Nowego Roku. Bliższych wiadomości moina ta*  

sięgnąć u właścicielki
Maryl Beczkowej na Rudowie w Zam arekach 1.47

W mieście Zatorze w Galicyi, w kamienicy, w pierwszoreędjiem 
miejscu położonej, jest

= SKLEP =
z dodatkowymi ulnkacyami od 1. stycznia 1907 r. do wynajęcia. 
Bardzo ożywione targi tygodniowe. Urzędy, stacya kolejowa i 

telegraficzna w miejscu. Bliższej wiadomości udzieli
Dr. Tarchalskl, burmistrz miasta Zatora.

Przeniesienie do Ustronia!!
•J ózef Jia, garb i » ‘ik

~ dawniej w Hermanlcaeh :------ -
teraz w Ustroniu nr. 463, przy traktyerni 

przyjmuje surowe skóry wszelkiego 
gatunku do wyprawy, oraz je także 
kupuje po dobrych cenach.

Młodszy pomocnik
>mii<llu poszukuje posady od i lub
15. listopada. Wiadomość w Admlnistr. „Gwiazdki Cie izysklel

Gospoda
w sobotę, d. 10. listopada b. r., o 2. godz. 
popołudniu w kancelaryi gminnej.

Wydział gminny zastrzega sobie prawo wy­
boru bez względu na wysokość oferty.

Bliższych wiadomości można zaczerpnąć u 
przełożonego gminy w Gródku.

Gródek, 4. października 1906.
Wydział gminny.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. rjaln. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie . 3 » 50 » 
kwartalnie . 1 > 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — X
półrocznie . 3 > — »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarń, i
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Begumlnle (dworzec): Otto Müller; w Orlowej: Józet Nowak. —

• Numer pojedynczy kosztuje 7 A. _■

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ W Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę 1 sobotę 
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 A od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

W Cieszynie, 3. listopada 1906. Nr. 75.

p f* * Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. Wog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

0 zgromadzeniu chrześciańskich górni­
ków i robotników we Frysztacie.

A więc już po zgromadzeniu publicznem, na 
którem chrześciańscy górnicy i robotnicy mieli 
i chcieli radzić nad swoją biedą i jak się należy 
ratować 1

Z radością powitali ludzie dobrej woli ogło­
szenie o tern zgromadzeniu.

Z nieopisaną złością przyjęli je przywódcy 
socyalistyczni i ogłosili następującą odezwę w » Gór­
niku i i * Robotniku*. : * Pałkarz Zgórniak z 
Krakowa, który w Łąkach groził naszym towa­
rzyszom: my was bib będziemy, przyjeżdża do
Frysztatu, gdzie 28. października o 3. popołudniu 
ośmielają się klerykali urządzić w sali browaru 
publiczne zgromadzenie górników i robotników. 
Towarzysze, górnicy! Przyjdźcie licznie na to 
zgromadzenie *

Nic dziwnego, że w niedzielę około 2. zaczęło 
się roić na drogach, wiodących do Frysztatu. Już 
długo przed trzecią napełniła się nasza największa 
sala, przedpokój, schody i sień, a na ulicy jeszcze 
zyło pełno ludzi. Przybyli bowiem robotnicy chrze- 

•ńscy bardzo licznie, nietylko z najbliższej oko-
*cy 1- rysztatu, ale także z Cieszyna, Trzyńca, 
Ustronia i z wielu innych miejscowości.

Około mównicy gromadzą się mówcy chrze­
ściańscy, witani licznymi : »2Va źdar!* W sali 
zaraz przy mównicy widnieje cały śląski sztab 
czerwony, towarzysze Reger, Cingr, Kunicki, Bą- 
czek i t. d. Za nimi chmara cielątek z po- 
derzniętemi szyjami, bo czerwone jak od 
krwi. To część lewicy. Druga część lewicy i cała 
prawica zajęta przez naszych, między którymi 
tylko jakby ' straszaki stali* czerwoni pojedynczo. 
O- k. komisarz p. Rothe chodzi zakłopotany, 
1 z>e ku mównicy, zgromadzenie się rozpoczyna.

Górnik Rybarek, prezes »Kat. Stowarz. 
g rni ów i robotników we Frysztacie«, które zwo­
łało to zgromadzenie dla ckrzeRiańskich górnikózv 
z robotników, otwiera '.gromadzenie pozdrowieniem 
górniczem »Szczęść Bożel* Wita obecnych, tak

ku

i wrzeszczy ci na nas

to jest, co nikierego 
lazła a zaglądała do 
a też ka djoboł nie

Krzyki: »Precz ze Zgórniakieml Precz z czerwoną 
hołotą I Precz z księżmi l Precz z ołtarzami 1 Precz 
z Regerem i burzycielami 1 « były coraz częstsze. 
Reger wrzeszczy do Zgórniaka : »Wyście pałkarze!« 
Na to wskazuje Zgórniak na swoje blizny i woła : 
»Wyście pałkarzeI Oto znaki od kijów waszych 
towarzyszy, którzy mnie napadli bezbronnego i 
zabić chcieli, a obecnie pokutować muszą w kozie.*  
Reger nie może mówić, więc jak dziecko na pal­
cach i palcami na nosie robi różne znaki w stronę 
ku mowcom.

Położenie staje się coraz grozniejszem, wobec 
czego komisarz zamyka zgromadzenie.

Jest trzecia i kwadrans. Zgromadzenie się skoń­
czyło, apelacyi niema.

Ach jakaż to radość czerwonych I Reger 
przemienia się w chórmistrza. I już śpiewają 
»Czerwony sztandar*.  »Krew naszą długo le:ą 
katy; nasz sztandar płynie ponad trony; po­
rządek stary już się wali, żywotem dla nas jego 
zgon. Precz z tyranami, precz z zdziercami I Niech 
zginie stary podły świat 1*  Pan komisarz słucha 
cierpliwie tej pieśni rewolucyjnej, wzywające j d o 
niesienia sztandaru ponad trony. Katolicy 
z oburzeniem przyglądali się tej piowokacyjncj 
komedyi.

Nareszcie umilkły głosy, lecz komedya wła­
ściwa się dopiero rozpoczyna i trwa przez pół 
godziny. Pan komisarz wzywa do opuszczenia 
sali, lecz bez skutku. Reger — słuchaj ciel — 
żąda, żeby nasi mówcy pierwsi opuścili salę. Sala 
ma jedyne wyjście, więc z mównicy przez całą 
salę trzeba iśc, aż się przyjdzie ku wyjściu. I oto 
nasi mówcy maią się tłoczyć miedzy czerwonymi 
ku wyjściu 1 Dlatego żądają od komisarza, aby 
rozpoczął opróżnienie sali. od wyjścia i zrobił 
miejsce. Lecz nikt nie słucha. Komisarz — i to 
obrazić musiało katolików — prosi naszych o to, 
czego żąda Reger, aby zrobili początek i pchali 
się między towarzyszami ku drzwiom! Przechodzi 
drugi kwadrans, sala, jak od początku nabita, 
ludzie steją nawet w oknach, bo ścisku wy­
trzymać nie mogą, pot okrywa twarze obecnych, 
lecz nikt się nie zabiera do wychodzenia.

Jura. Szedłem ci kole tego gospodzkiego 
nad tą flakownią, co go też nazywają doktor od 
laksyrki.

Jónek. A czy się wyzno w tern?
Jura. Na pewno, że on jest bardzo szykowny 

temu, a gor żeńskim mo zaroz pomoc.
Jónek. A potem kaś szedł ?
Jura. Idem ci drogą ku restracyji, a tu przy 

jednym domie stoi ci jedna dziewka i mówi mi, 
śli bych nie wiedzioł o jakim żenichu, żeby się 

rada wydać.
Jónek, Toś ji mógł poradzić dlo mego syna.
Jura. A idź mi tam, dyć się mi nie podo­

bała, bo była bardzo gniado i ku temu za hrubo.
Jónek. Dyć mój syn też jest hruby. e
Jura. Był bych tam więcej z nią mówił, ale 

nie mogłem.
Jónek. A czemu?
Jura. Na wypadła ci tam z tego domu jedna 

tako sztacheta w orkulorach 
i przezywo, aż hruza.

Jónek. A jo ją znom, 
czasu po diabinie na sztok 
okien, co tam ludzie robią, 
może, to one posle.

Jura. Mo być tako ciekawo?
Jónek. Każeś potem szedł?

I licznie zebranych, i prosi, żeby wszyscy spokojnie 
się zachowywali i słuchali mówców, którzy mają 
mówić o sprawach robotniczych. Następnie udziela 
głosu dzielnemu proboszczowi z Łąk, k s. J a n s z y.

Na to szybko jak piorun podnosi się Reger 
i woła: »Musimy najprzód wybrać przewodniczą­
cego, bo zgromadzenie było ogłoszone jako pu­
bliczne. Tow. Kunicki będzie przewodniczył. 
Kto jest zatem?*

1 wnet podnosi się cały szereg rąk ze strony 
socyalistów za Kunickim. Równocześnie widać 
ręce protestujące z naszej strony, a słychać głosy 
za prezesem Rybarkiem. Powstaje hałas nie do 
opisania. Reger wrzeszczy na całe gardło : »Precz 
ze Zgórniakieml On tu mówić nie śmiel*  Cie­
lątka beczą tak jak wół ryczy. Na to nasi huknęli : 
»Precz z Regerem, burzycielem porządku 1« Pan 
komisarz chodzi od Regera i towarzyszy ku księ­
żom miejscowym, a od nich ku towarzyszom i 
pertraktuje o spokój. Nadaremnie.

Ks. Biłko bierze pozwolenie Starostwa i 
czyta wśród wrzasku ogłuszającego, że »Kat. 
Stów, górników i robotników we Frysztacie*  urza 
dziło zgromadzenie dla gór.;ków i robotników 
chrześciańskich, że to jest . Ji^.-adzseiiie publiczne 
tegoż stowarzyszenia, a według statutu, zatwier­
dzonego przez c. k. Rząd krajowy, kierują prezes 
i jego zastępca obradami wszystkich zebrań. Prezes 
Rybarek powinien więc przewodniczyć.

Lecz głos jego był głosem wołającego na 
puszczy, gdzie dzikie zwierzęta ry czą i zagłuszają 
wszelki i łos. Głosiciel wolności Reger, nie 
srna, wolności dla. drugich, kazał więc dalej 
hałasić, kiedy ktoś z naszej strony chciał coś po­
wiedzieć. A kiedy zanosiło się na spokój, wten­
czas sam chciał przemawiać, sądząc, że katolicy 
jako barany cierpliwie słuchać będą jego głupiej, 
bezbożnej gadaniny. Kilkakrotnie usiłował mówić 
taksamo Cingr. Lecz nasz lud nie przyszedł na 
zgromadzenie, aby posłuchać mów podjudzaczy 
bezbożnych i nie pozwolił im mówić, a to zupeł­
nie słusznie, bo oni pierwsi nikogo z naszej 
strony do głosu nie ilopubctlt, chociaż nasi, jako 
zwołujący, mieli do tego najzupełniejsze prawo.

Jônek. A to się mu już też ta polityka zbrzy- 
dziła i coż będzie z tą ustawą robił?

Jura. Powiedzioł mi, że ją pod blachę do.
Jónek. Żeby mu tej blachy nie rozerwało, 

powiedziołeś mu?
Jura. Na zapomniołech.
Jónek. Ty każdemu dosz jakąś rade, toś tela 

mógł powiedzieć: jeszcze się rozgniewo i chynie 
pod blachę, może mu ją rozerwać i te bude, co 
siedzi w ni, też może się rozsuć i kaj będzie po­
f’ m ten tatulek siedzioł z tą familią, a przedtem 
się trzęsie od biedy jak żabi tarło. A potem coś- 
cie mówili?

Jura. Jo go namowoł, żeby nie przezywoł 
świniami katolików.

Jónek. Kiedy taki smak mo na nich, to może 
wziąć palec na przegibke a tam.... zabrać i obli­
zać. No a długo jeszcześ tam był?

Jura. Przyszedł ci jeden panoczek pod oku- 
lorami, ten co też do tej trójcy należy i siod se 
ku nom, pochlipoł se też tej kiszki, a ten rudy 
mu powiadoł: Gu namt her lehrer i poczyni ci 
rznąć po niemiecku i poszełech od nich i niechali 
cię jeszcze pozdrowić, ażeby my już o nich nie 
mówili.

Jónek. Dziękuję za pozdrowieni ; a kaś potem 
szedł ?

T-ctra i Tózxels-
Jónek. A ty każeś się zAś smykoł, byś mógł 

se ziemmoki wykopać.
J ura. Na dyćech był w tej dziedzinie, coś 

mi to opowiadoł, kaj to ich tela w tern gminnym 
urzędzie chce być, bo tobie niechciołem wierzyć 
żeby w takiej postępowej’ gminie i takiego postę­
powca tam mają, żeby takie głupstwa jeszcze robili.

Jónek. Aha toś mi też niedowierzoł i pole- 
ciołeś się tam podziwać, tyś jest braciszek.

Jura. Toć tak!
Jónek. I cóżeś tam robił?
Jura. Na poszedłem do tego Pawła na te 

kępkę, co to te ustawę wydol.
Jónek. Na jakeś się go nie boł?
Jura. Jo mu doł pozdrowieni, a on mie za­

roz poznoł, a że była pogoda i ciepło, poszli my 
za płot, tam baby ziemniok kopały i mioł tam 
tragacz, przewrócił go do góry, położył dwa mie­
chy na nim, a jego baba przyniosła czepnik kiszki 
i tak my obaj ją strzebali.

Jónek. Toś tam po tela zaszedł?
Jura. Ale nie, on mie prosił, żeby my już 

nie mówili o nim, że już zaprzestanie takich bzdur 
robić, że on już widzi, że mu to na nic idzie, że 
go też już ludzie dopalują i nie chcą go słuchać.
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Socyaliści już także wcale wstydu nie mają. 
Zgromadzenie było dla chrześcian ; oni zaparli się 
już chrześciaństwa, wyzuli się z wiary, a jednak 
ośmielają się przyjść na zgromadzenie chrześciań- 
skie, nie aby się pouczyć albo drugich pouczyć, 
lecz aby je rozbić. Tak mówili czerwoni w sali, 
kiedy jeszcze niewiele było ludzi.

Najgorszem przy tern jest to, że przybłędy 
bałamucą robotników naszych i przeciwko sobie 
szczwają. Polacy zbałamuceni wołają ciągle jakby 
byli Czechami : Na zdar, żeby tylko wymówić nie 
śmieli: Szczęść Bożel Robotnicy zbałamuceni nie 
mogą już ścierpieć nie tylko księdza — tegoby 
w łyżce wody utopić chcieli, — lecz nawet ro­
botnika nie ścierpią, jeżeli jest porządnym katoli­
kiem. Dlatego nie chcieli ani słyszeć o robotni­
ku Rybarku, lecz żądali towarzysza Kunickiego 
na prezesa. (Pono się już raczej nazywa towarzy­
szem, niż doktorem. Przyp. zecera.) Przybłędy ba­
łamucą bezkarnie lud, bo przybłądzili do nas ze 
wszystkich stron : z Ameryki, z Czech, z głębi 
Rosyi i t. d., aby najbliższych zwrócić przeciw 
sobie. I te przybłędy nie zezwolą, aby bratni ro­
botnik przemówił do naszych.

A do tego z wyjątkiem tow. Cingra nie byli 
nigdy robotnikami, sami się narzucili na przy­
wódców i chcieliby wszystkich powołanych przy­
wódców usunąć.

Zgromadzenie pokazało jaskrawię, czem są 
socyaliści. Są oni jak nadęta żaba, która się co­
raz więcej nadyma, aby tylko jej się bano. Lecz 
biada jej, gdy się jej kto dotknie. Wtedy pęka i 
zdycha. Tak też socyalizm jest nadęty i lęka się, 
by się go kto nie dotknął. Pęka już, lecz łatami je­
szcze go chcą polatać, a taką łatą była demon- 
stracya.

Dodać jeszcze należy, że po rozwiązaniu zgro­
madzenia poszli socyaliści z Regerem na czele na 
rynek i tam bez pozwolenia i bez żadnej 
przeszkody odbyli sobie zgromadzenie pod go­
lem niebem. Albo nie chciano im przeszkodzić — 
a wtedy jest to niesprawiedliwością — albo nie 
można było im przeszkodzić, a wtedy dziwić się 
trzeba, że władze nie przygotowały się na ten 
łatwo przewidziany wypadek.

Dzień 28. października 1906 zawiera dla ka­
tolików bardzo ważną naukę, już tyle razy po­
wtarzaną, że katolicy prawdziwi zupełnie 
zei-waC musZą ze eocyatistaiai i etrvro 
rzyć muszą silną katolicką organizacyę- 
Uznali też to nawet ci, którzy dotąd socyalistów 
znali tylko z opisu lub opowiadania, a było dużo 
takich, bo zgromadzenie liczyło co najmniej 1200 
uczestników, z tego 300—400 czerwonych.

Nie pozwalają socyaliści otwarcie się nam 
organizować, dlatego będziemy się organizowali 
na zebraniach za imiennemi zaproszeniami.

W tym celu odbędzie się w krótkim czasie 
zgromadzenie poufne, na które tylko ci przybędą, 
którzy chcą się łączyć bez pomocy socyalistów.

O zebraniu w lokalu »Kat. stów, górników 
i robotników*,  które się ku wieczorowi dla człon­
ków i gości odbyło i wszystkich obecnych pod­
niosło na duchu, napisze później. —

kiedy nie bulczało z tą niemczyzną ; a potem kaś 
poszedł ?

Jura Na puściłem ci się tam ku pasiekom
i wlozech tam do tej gospody, kaj to nazywają 
na wypultnioną albo na usmarkaną.

Jónek. Aha, to tam, kaj jo też tam był. Cóż 
tam słychać z gospodzkim?

Jura. Na jo ci z nim rozprowiom o tym ca­
łym porządku, że byłem u tego brzuchatego na 
tej kępce i prawił mi, że już zaprzestanie o tej 
polityce.

Jónek. A cóż ci on na to?
Jura. Ten się na mnie podziwoł i tak ci 

wrzasknął: ty kiszkorzu toś tam do tego kiszko- 
rza zaszedł; a jo mu zaś powiadom, że go już 
przerobiłem, że będzie inakszy, a on powiado : 
Tak, ty byś go przerobił; dyć go już loskami 
w krzypopie bili a jeszcze się nie naprawił, jaki był, 
taki jest, a on ci się tak targoł i szarpoł, aż ci 
się posmarkoł i też temu nazywają : na usmarkaną.

Jónek. A tyś co na to?
Jura. Jo ci się boł, że mnie wyciepie do pola 

i kozołech se do kieluszka.
Jónek. A doł ci ?
Jura. Ale zaroz, joch ci wypił i powiadom 

dejcie mi jeszcze do achtlika, bo to mocie dobre 
ty pomyje i ten od radości, żech mu to pochwo- 
lił, kozoł mi se siednąć i oba my se popija* 1 i.

Jeden z uczestników.

Gospodarstwo i przemysł.
Skarmianie zamulonego siana. Jeżeli zie­

lona pasza, zanieczyszczona skutkiem powodzi lub 
wielkich deszczów, została wysuszoną lub jeżeli 
dobrze skoszone siano zostało zamulone, zanie 
czyszczone piaskiem albo bardzo zmoczone silnym 
deszczem, to można używać rozmaitych środków, 
ażeby użycie takiej paszy zrobić nieszkodliwem. 
Jeżeli w takiej paszy znajduje się mała ilość kurzu, 
a pasza jest jednak suchą i ma przyjemny zapach, 
to wystarczy do pozbycia się kurzu dobre prze­
trząsanie widłami. Przy silniejszem zanieczyszcze­
niu należy siano takie wymłócić cepami, jakkol­
wiek traci się przy tern wielką liczbę pożywnych 
liści. Wielkie ilości zanieczyszonej ala zupełnie 
suchej paszy powinno się przepuścić przez pu­
szczoną w szybki ruch sztyftową młocarn'ę. W 
ten sposób oczyszczone siano nadaje się jednakże 
na paszę tylko dla opasów i wołów roboczych ; 
bydłu rozpłodowemu, młodzieży i owcom, siana 
takiego nie powinno się bezwarunkowo podawać. 
Jeżeli jednak pasza taka ma zły wygląd i niemiły 
odór, to musi być pocięta na sieczkę, gotowana 
lub co najmniej dobrze sparzona i pomieszana z 
inną rozdrobnioną karmą, doprowadzona do za­
grzania się. Według prof. dra Dammanna wy­
starcza już kilkagodzinne moczenie zanieczyszczo­
nego siana w zimnej wodzie, ażeby usunąć u koni 
krótki oddech, zjawizko wywoływane zanieczysz­
czoną paszą. Z zamuloną słomą postępuje się 
w podobny sposóg. » Tagsztg. f. Brauerei*

Korespondencye.
Z Jawor za.

Znów śmierć nieubłagana zawitała do naszej 
parafii porywając z pomiędzy nas tak zacną osobę, 
że nie tak prędko znajdziemy lekarstwo na zra­
nione serca nasze, po stracie tak drogiego i za­
cnego współparafiana i obywatela. Nieszczęście to 
przewidywaliśmy juz z góry lecz nie myśleliśmy, 
że nas tak nagle zaskoczy. Aż oto we czwartek 
z rana ozwał się głos dzwonu, zwiastując swym 
wiernym, że nasz kochany Jan Niesyt oddał Bogu 
duszę swoją, zaopatrzony św. Sakramentami.

Ś. p. Jan Niesyt umarł w środę wieczór t j. 
24. z. m. Pogrzeb jego odbył się w sobotę, dnia 
27. na który przybyło ośmiu księży i jpora liczba 
wiernych, co najlepsze świadectwo daje o jego 
osobie, charakterze i cnotach chrześciańskich. Ś. p. 
Jan Niesyt był z głębi duszy dobrym katolikiem, 
gorliwy w wypełnianiu cnót chrześcijańskich. Bę­
dąc wybrany ojcem kościoła, zjednał ..sobie przez 
swoją roztropność poszanowanie od swoich dusz­
pasterzy a ogólny szacunek od parafian. Mając u 
wszystkich zaufanie, został wysłany po Śląsku z 
prośbą na zbieranie dobrowolnych składek na od­
budowanie nowego probostwa tak bardzo i koniecz­
nie potrzebnego może niejeden, z was, szanowni 
Czytelnicy, będziecie sobie mogli przypomnieć na 
jego osobę. Ś. p. Jan Niesyt był długoletnim człon­
kiem wydziału gminnego a przez swoje dobre 
postępowanie i cnoty, zjednał sobie zaufanie u 
wszystkich, że przez 6 lat był nawet pierwszym 
radnym (co w Jaworzn bardzo rzadko katolikówj 
się zdarza). Nie mniejszą stratę poniosła »Czytel-

Wtem nadchodzi kierownik starostwa pan 
Bobowski w ubiorze cywilnym i słysząc o roz­
wiązaniu zgromadzenia, wstaje na krześle i wzywa 
obecnych, aby się zastosowali do ustawy, naka­
zującej opróżnienie sali. Obecni słuchają w spokoju, 
lecz zamiast ruszyć się, odzywają się znowu głosy 
sztabu czerwonego: »Precz ze Zgórniakiem 1 * Pan 
kierownik powstaje po drugi raz i pod groźbą 
użycia odpowiednich środków powtarza 
ustawę i wzywa ponownie do wychodzenia. Reger 
widząc, że nie żarty, woła ku naszym mowcom 
po niemiecku: -»Der Gescheitere gibt nach*  
(mędrszy ustępuje) i udając »mędrszego*  wynosi się 
ze sztabem ze sali a za nim ruszają towarzysze. 
I po chwili rzednieją rzędy, sala po chwili świeci 
pustkami.

Socyaliści zaradzili biedzie robotniczej, więc 
mogli iść, aby na rynku urządzić demonstracyjkę.

Krew się burzy na myśl o zuchwałości, obłu­
dzie i oszustwie przewódców socyalistycznych

Na wieść o zgromadzeniu pisali, że »klery- 
kali ośmielają się*  zwołać zgromadzenie pu­
bliczne we Frysztacie.

Katolicy 1 Patrzcie! Red. Reger uważa to 
jako zuchwalstwo, kiedy Wy w katolickiem 
mieście chcecie miećchrześciańskie zgroma­
dzenie. Gdyby żydzi przyszli obradować do kato­
lickiego Frysztatu, byłoby to w porządku. Lecz 
dla katolików już tu niema miejsca publicznego, 
katolicy według Regera kryć się powinni gdzieś 
w norach.

Katolicy! Wy nie śmiecie już się ukazać 
otwarcie i przyznawać się, żeście katolikami, bo 
tak socyaliści kazują a przy tern wołają : »O religię 
się nie troszczymy.*  Jaka to zuchwałość i obłuda!

Tysiące robotników nie należy jeszcze do 
żadnej organizacyi ani też do bezbożnej »Unii*  
należeć nie chcą ani nie będą. Socyaliści ciągle 
wołali i wołają: Organizujcie się!

Nareszcie p® długim czasie chcą się łączyć, 
przychodzi robotnik z zawodu, katolik, który w 
przeciągu sześciu miesięcy zorganizował w zawo 
dowej organizacyi kilkanaście set robotników w 
Galicyi. I cóż robią czerwoni przywódzcy ?

Nie pozwalają nawet na zgromadzenie. Zwo­
łują swoich z całego Śląska, nawet z Ostrawy, 
przychodzą wszyscyprzewódcy śląscy 
i jeszcze czują się słabi, aby odpowiadać kato­
lickim mowcom, bo nie pozwalają im mówić. Co 
to za słabość ! Co to za bojaźń, żeby ich zgnilizna 
się okazała!

»Zgórniakowi ulicę zrobić i wyrzucić go, 
potem może być zgromadzenie!« Tak wołał Reger, 
ten »nieustraszony*  Reger, co się chwali, że 
każdemu potrafi w oczy prawdę powiedzieć. A 
ten Reger boi się stanąć oko w oko przed se­
kretarzem Zgórniakiem, robotnikiem z zawodu, czło­
wiekiem małym i młodymi » Popsułby na­
szych, gdyby mówił Zgórniak, dlatego 
nie śmieliśmy na to pozwolić,*  mówili 
socyaliści, idący w grupie Brzózki ze Stonawy. 
To świetne świadectwo ubóstwa!

Socyaliści, obłudnicy! A wobec tego jeszcze 
się chełpić będziecie, że się nikogo nie boicie I ? 
Cały wasz sztab musi przychodzić, aby rozbić 
zgromadzenie ! ? Żebyście nie musieli usłyszeć 
słówka z ust katolika I ?

Jura. Wlozech do restracyje, tam ci trefił na 
mego kolege jak my u wojska służyli i tam my 
se popijali.

Jonek. Toś się zaś coś dowiedzioł?
Jura. Na pytołech się go, co to za jedna 

jest ta dziewka tu na przeciwko.
Jánek. Powiedzioł ci?
Jura. Mówił mi, że to jest cera jednego, co 

też bardzo chce być w gminnym urzędzie, a że 
ledwa jest zastępcą.

Jánek. A to jest ten, co ten fus mu już aże 
na ramiona dostanie. I cóż ci więcej mówił?

Jura. Pewno ci przezywo na katolików i 
księży.

Jónek. 7^ woli czego ?
Jura. Żeby się przychlebić wanielikom, ażeby 

go na pizyszłosć wybrali za radnigo.
Jánek. Toć błozen ; a wybierom go ?
Jura. Moż rozum, dyć widzą sami, że swego 

honoru nie szanuje, a potem cóż jest im po takim 
kiszkorzu.

Jónek. Dyć by mógł se gospodarstwa pa­
trzeć, a ty cery moresu nauczyć, żeby tak w nie­
dziele ku muzykom nie goniły, bo to gańba.

Jura. Dyć się chcą koniecznie wydać i nie- 
mogą się doczkać, aż kiery przyjdzie i tak same 
lotają za nimi.

Jónek. Toć głupi latarnie.

Jura. Oto ci mi pisze, coch to mówił z nią : 
Czyto : Kochany Juroszku 1 Proszem was przije- 
chejcie od brata waszego ze synem w niedziele, 
będzie na Spolonej muzyka, boch tam kaś my to 
społem mówili, byłam ze zazdrości .... wygnana 
proszem ale isto przyjść.

fónek. Toć to musi być głupio za tern wy- 
dajem, ale opowiadaj co inszego, coś cie se tam 
mówili z tym kolegą?

Jura. Mówił mi, że wanielicy puścili ci ta- 
kigo bąka, kiery przestąpi na katolika, ten dosta­
nie od katolickiego księdza 300 fi.

Jónek. To mają dobry zorobek wanielicy, bo 
może być dwa tydnie katolikiem a potem zaś 
wanielikiem, a cóż ci mówił więcej ?

Jura. Powiadoł mi, że tam jest od niedowna 
jeden katolik, a to ku temu też Polok, co do nie­
downa był między Niemcami.

Jónek. To nic nie robi, bo jest przeca nasz.
Jura. Ale nie, on pewno z nimi nic nie trzy- 

mo, tylko tam do tych Niemców chodzi na zaba­
wy i pewno też do nordmarku należy i trzyma 
się rękami nogami tych Niemców.

Jónek. Nale przeca polski ziemnioki jodo, to 
nie może być Niemcem.

Jura. Pewno jest już przesiąknięty nadobrze 
I tą szwabską kulturą.
I Jónek. Niech se dobry pozór do, żeby mu
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nia katolicka« od założenia której będąc wicepre­
zesem, nie szczędzi! trudów i zabiegów około jej 
rozwoju. Złożyliśmy w sobotę do grobu na wieczny 
spoczynek naszego dobrodzieja, ojca i doradcę. 
Za wszystkie trudy poniesione dla dobra naszej 
parafii niech mu Bóg raczy dać lekki odpoczynek, 
a światłość wiekuista niechaj mu świeci. Wam 
Wielebni ks. proboszczowie serdeczne »Bóg zapłać« 
za ostatnią posługę którąście naszemu zacnemu 
wspolbiatu wyświadczyli. Wiemy, że umiecie usza­
nować pamięć chłopa rolnika i katolika, który 
sobie na to zasłużył, i że okazaliście miłość do 
tego, który Was za życia prawdziwie miłował. 
Cześć Wami

W niedzielę, dnia 21. października odbył się 
zapowiedziany w * Gwiazdce Cieszyńskiej*  odczyt 
p. Szybińskiego. Zebranych było około 70 człon­
ków, pomiędzy tymi większa część młodych go­
spodarzy. Ztąd wynika, że nasza młodzież pragnie 
oświaty. Mówca mówił o drenowaniu pól, jaką 
korzyść rolnicy zyskają przez osuszanie pól, o 
hodowli cieląt, chcąc pozyskać piękną i zdrową 
rasę krów, o czystości w stajniach i t. d. Najbar­
dziej zajmujące było pouczenie o wzdęciu u 
bydła, które się dość często zdarza, a czasem i 
z wielką szkodą rolnika. Słuchacze nasi będą sobie 
już umieli w danym razie jakoś zaradzić skoro 
otrzymali tak dokładne objaśnienie.

Nareszcie wspomniał p. dyrektor o chorobach 
u nierogacizny, która u nas w tym roku tyle 
szkody naszym rolnikom wyrządziła i polecił nam 
książkę, w której są dokładnie wszystkie te choroby 
opisane.

Książki te z zadowoleniem nasi słuchacze 
rozebrali. Po trzygodzinnej przemówię zakończono 
odczyt trzykrotnym okrzykiem »Niech żyjel« na 
cześć Najjaśniejszego Pana. — Szanownego p. 
mówce prosimy znów o przybycie.

We środę, dnia 31. z. m. w samo południe 
spaliła się gospoda będąca własnością Jego Ekscel. 
Hrabiego Larysza. Przyczyna dotąd niewiadoma.

Ze Zabrzega.

Kochani Czytelnicy 1 Chcę choć w krótkości 
Podzielić się z wami o stosunkach panujących 
w naszej gminie i okolicy. Gmina nasza położona 
jest prawdopodobnie na jednem z najnieszczę­
śliwszych miejsc na kuli ziemskiej, ponieważ trapią 
nas wylewy Wisły i Iłownicy, przez co wszystka 
Pasza dla bydła i częściowo żywność dla ludzi 
zniszczone bywają, jak to i tego roku było. 
Z tego powodu nie może się chów bydła dobrze 
rozwijać, ponieważ brak zdrowej paszy, i tutejsi 
gospodarze zmuszeni są zaniechać powoli chowu 
bydła rogatego na większą skalę.

Lepszą gałęzią gospodarstwa ol azał się u nas 
w ostatnich dwóch latach chów nierogacizny, czem 
się też gospodarze, nawet i komornicy bardzo 
zajmują, mówiąc: »Ze świni to pierwszy grejcar!*  
Nieszczęście jednak znowu chce, żeśmy na granicy 
śląsko-gklicyjs kiej. W Galicyi zawsze pewne za­
raźliwe choroby nierogacizny grasują. Z powodu 
tęgo granica jest zawarta tak, że nie wolno na 
Śląsk wywozić świń, chyba tylko koleją. U nas 
znowu nie wolno wydać paszportów na bydło 
nie przywoławszy oglądacza by a! a, który potem 

wystawi kartkę wyniku oględzin po zbadaniu stanu 
zdrowotnego bydła.

Wszystko w gminie jest zdrowe, a jeszcze nam 
krzywdy wyrządzają, że zakazują wywozu nie­
rogacizny na nieograniczony czas, czyli jak się 
u nas zwykle mówi: »zaszperują*.  Jedno z prosiąt 
zdrowych, załadowanych w Chybiu, co stwierdził 
obecny weterynarz, zbadanych po raz drugi 
w Opawie przez nadweterynarza i weterynarzy 
i za zdrowe uznanych, zginęło gdzieś dalej w drodze 
i już choroba w gminie, już »szper«. Pytamy 
się, gdzież mieli ci weteiynarze oczy, kiedy chore 
prosięta załadować pozwolili do dalszego transpor­
towania ?

Takie wypadki zdarzyły się nam w Zabrzegu. 
W miesiącu wrześniu załadawano do transportu 
z innemi 4 prosięta całkiem zdrowe z naszej 
gminy. Gdzieś jedno uginęło, wnet »zaszperowali« 
całą gminę. Po mniej więcej 9 dniach przyjechał 
weterynarz z Bielska skonstatować chorobę, której 
nie znalazł, bo jej nie było. Po trzech dniach 
uwolnił gminę od »szperu«. Nie długo trwała 
nasza radość, bo 9. października przychodzi te­
legram, że znowu Zabrzeg »zaszperowany«, bo 
w transporcie, w którym było 6 prosiąt ze Za- 
brzega, rozumie się przy innych, uginęło w Her- 
mansztacie (za Opawą) jedno prosię, i znowu 
»szper«. Już upłynęło 21 dni, ale jeszcze nie 
przybył dotychczas nikt stwierdzić wybuchu tej 
okrutnie zaraźliwej choroby (której nie ma), 
a »szper« trwa dalej.

To jest wielką krzywdą dla nas, wygląda­
jących grejcara za świnie, aby nasze długi, pro­
centa, podatki asekuracye i inne wydatki opłacić, 
gdyż naszych prosiąt nie możemy nigdzie sprzedać. 
Tego roku brak ziemniaków u nas, a tu chow 
i chow, a nie wiesz dokąd, to przecież jest ukró­
canie naszych praw obywatelskich, a nikt się 
o nas nie troszczy. Rolnik musi w dzisiejszych 
czasach w nic przyjść I

Nie pomogą nic prośby i delegacye do we­
terynarza ani p. starosty, tylko rolniku jeno cierp 
a cierp.

Z powodu tych krzywd, które się nam tu 
dzieją na tern pograniczu galicyjskiem, udajemy 
się z prośbą do Wysokiego Rządu krajowego 
w Opawie, aby te »szpery« zniósł, a jeżeli ko­
niecznie być muszą, aby zawarł tylko te gospo­
darstwa, o których przypuszcza, że choroba 
w nich grasuje do czasu stwierdzenia jej, ale 
żeby nie zamykał zaraz całej gminy.

Ufamy, że i inne gminy, które taksamo 
cierpią w bielskim powiecie, będą niecoś o tern 
pisać*w  t Gwiazdce*  naszej, bo i. tam się. tak 
dzieje, a wszyscy rnilczą i milczą, jak potulni Po­
lacy l Dzieje się to nie pierwszy raz, bo to każdy 
rok się powtarza w opisany zposób.

Kilku obywateli zabrzeskich.
W krótkim czasie odbędzie się zgromadzenie 

ludowe »Związku śląskich katolików*  w powiecie 
bielskim. Byłoby do życzenia, ażeby rolnicy ze­
brali się na nim licznie i przedstawili głośno 
i energicznie swoje żale na lekceważenie ich praw 
żywotnych przez władze rządowe. Ostre rezolu- 
cye wystosowane do Rządu krajowego i do 
Ministerstwa nie przebrzmią z pewnością bez echa. 
Dzisiaj już upi aszamy c. k. Starostwo w Bielsku, 

by dało polecenie, ażeby weterynarz powiatowy 
pełnił akuratnie i sumiennie swoje obo­
wiązki. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. W swej przeszło stuletniej 

niewoli, naród polski zapewne nie staczał jeszcze 
tak zaciętej, a zarazem tak oryginalnej walki z 
rządem zaborczym, jak obecnie pod Prusakiem. 
W powstaniach walczył Polak fizyczną bronią 
przeciw zaborcy. Walczyli mężczyźni, podczas gdy 
pod Prusakiem walczą dzieci i ich rodzice i to w 
drodze biernego oporu. Powstania były objawem, 
dążącym do zerwania kajdan fizycznych, dzieci 
polskie i ich rodzice pod Prusakiem walczą, aby 
zerwać nakładane im kajdany duchowe. Wróg 
pruski ma podwójny oręż w ręku. Czego nie może 
dokonać chytrością i podłością, gotów dokonać 
przemocą fizyczną Minister oświaty w Prusach, 
jakby na ironię swego stanowiska ministra oświaty, 
zapowiedział w tych dniach, że rząd wszelkimi 
służącymi mu do rozporządzenia środkami złamie 
opór dzieci polskich. I groźba ta w ustach wyzu­
tego z uczuć ludzkich junkra pruskiego nie jest 
frazesem, owszem zmienić się może w czyn. A do 
tego może przyjść łatwo. Bracia nasi pod Prusa­
kiem, jeżeli chcą zostać Polakami, nie mogą po­
zwolić na to, aby ich dzieci nawet przez naukę 
religii niemczono, a co za tern idzie, lutrzono. 
Dlatego też o kapitulacyi nie może byc mowy.

W walce tej, do której stanęło całe społe­
czeństwo polskie pod zaborem pruskim, z 40 ty­
siącami dzieci polskich katolickich na czele, Po­
lacy uledz nie mogą. Kary, nakładane na rodzi­
ców, areszt dzieci, procesy redaktorów — oto do­
tychczasowy sukces bezwzględnego wroga; opór 
jednak nie złamany.

W walce tej dotychczas Polacy stali na stanou i- 
skulegalnem. Walczyli, nie przekraczając ustaw. Ale 
właśnie ta legalność akcyi nie pozwalała Prusa­
kom użyć tych środków, o jakich mówił minister 
Studt. I dlatego chcąc znaleźć pozór do zgniece­
nia siłą oporu, chwytają się Prusacy podłego, a 
dobrze im znanego środka — prowokacyi, wyzy­
wania. I niestety środek ten zaczyna już działać. 
W Łojewie na Kujawach wzburzona ludność wy­
biła kamieniami okna w mieszkaniu nauczyciela. 
Miały też paść strzały. W Wierzchnie przyszło z 
powodu sprawy szkolnej do kłótni między Pola­
kami a Niemcami. Kłótnia zamieniła się w bójkę, 
w czasie której Niemiec Klawitter uderzeniem 
pałki zabił Polaka. Jest jednak nadzieja, że takie 
smutne wypadki nie będą się powtarzały. Dobrze 
bowiem Polacy rozumieją, ze w razie oporu czyn­
nego żołdak pruski okaże się jeszcze gorszym od 
dzikiego kozaka rosyjskiego.

Jeszcze jednego środka chwyta się rząd pruski, 
aby złamać opór polskiego społeczeństwa. Wy­
wiera nacisk na papieża, ażeby ten, jako zwierzchnik 
Kościoła, nakłonił Polaków do zaniechania oporu. 
Mamy jednak mocne przekonanie, że Kościół, 
który zawsze stawał w obronie uciśnionych, i tą 
rażą przez swego zwierzchnika Ojca św. nie sprze­
niewierzy się dotychczasowym zasadom. W prze­
konaniu tern utwierdza i to, że tu rozchodzi się 
o obronę dusz katolickich. —

Jónek. Ale wiesz, tern dwiema gospodzkim i 
t " nu Niemcowi ze statku jest też tak na imię jak 
miiie, jak będą imieniny odprawiać, to jo tam 
pojadem ku nim, to jo ich tam wszystkich prze- 
robim.

Jura. Dej Boże, żeby się już to jako prze­
robiło, ty posłuchej jeno, jak tam pójdzież, to wleź 
tam na te kępkę a powiedz mu, jak będzie chcioł 
te ustawę spolić, żeby szedł z tern na goruszke.

Jónek. A jak też te goruszke rozerwie to 
niech idzie za goruszke.

Jura. Co strasznego. Ni może mi to do głowy 
wieść, że wszyscy oficerowie czerwoni byli we 
Frysztocie. To jednak mają straszny strach przed 
katolikami, dy jich tak moc się zebrało.

Jónek. Toć muszą mieć strach, bo się boją, 
aby się też wszyscy ludzie o czerwonych złodzie­
jach i świntuchach nie dowiedzieli, bo czego by 
się chycili taki Tadeuszek. Robić nie umią, za 
haptekorza by jich bodej gdo chcioł, boby mogli 
narobić trucizną rewolucyj Wóda się leje za kark, 
tóż się trzeba bronić.

Jura. Na czyś im tam nic nie powiedzioł?
Jónek. Ni, bo se posmarowali gardła i krzy­

czeli strasznie. Żoden tam nie śmioł mówić, bo 
tak nakazuje ta wolność czerwona. Dybych tak 
mógł mówić, tobych jo był wlepił Regerowi, że 
je straszny cygon, bo on napisoł w Przewrotniku,

żechmy socyalistami i żechmy mu tam posłali 
szkaradną rozmowę.

Ju>a. To je gałganstwo. Tako nas cyganić 1 
Ale przyńdzie kreska na Matýska i już przychodzi.

J>nek Ludzie porządni to dobrze wiedzą i 
oni już staremu kłamcy nie wierzą.

Jura Jedno się jeny sprowdzi, co om śpie­
wają. Posłuchej: »Co złe, w gruzy się rozleci, 
Co dobre, wiecznie będzie żyćl«

Jáne'--. Już też to prowda. Katolicko wiara 
już je tysiąc roków i dziewięć set a jeszcze żyje, 
tóż dobrą być musi. Sacyaliści ledwo 16 roków 
są u nas a już się rozlatują, jak tn na kongiesiq 
we Wiedniu wielki socyalist powieozLli, to widać, 
że musi ta wiara socyalistyczna złą być.

Jura. Na tóż to nic nie bedzie z naszą ka 
tolicką organizacyą?

Jónek. Czyś głupi ř Musi być i bedzie. Za 
niedługo bedzie we Frysztocie zaś zgromadzeni, 
ale jeny dla dobrych katolików.

Jura. To się muszę zawczasu głosić po kartkę, 
cobych tam mógł iść.

Jónek Pońdymy tam oba. Ale Jurku, nie za 
pomnij se w niedziele dobrze przeczytać o tern 
zebraniu w » Gwiazdce*,  bo wszyckigo żech ci 
powiedzieć nie mógł.

Jura. Dobrze, dobrze. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Cesarz podpisał uchwa­

lone przez obie Izby upaństwowienie kolei Pół­
nocnej. —

— W Izbie posłów uchwalono reformę ksiąg 
gruntowych dla Galicyi, jak również ustawę naf­
tową. W najbliższych dniach nastąpi drugi, czy­
tanie projektu reformy wyborczej w pełnej Izbie 
LTchwały Komisyi rozdano już członkom parla­
mentu. —

— W Sejmie węgierskim jeden z posłów inter­
pelował rząd, jak się przedstawia sprawa podwyż­
szenia kontyngentu rekruta. Ma bowiem istnieć 
między dzisiejszym rządem węgierskim a Koroną 
układ tajny, że Sejm zgodzi się na podwyższenie 
kontyngentu rekuuta. W’adomo, że Węgrzy na 
powiększenie armii zgodzić sie nie chcą i to by ło 
jednym z powodów ustąpienia wspólnego ministra 
wojny Pitreicha. Prezydent gabinetu dr. Wekerle 
w odpowiedzi na interpelacyę oświadczył, że rząd 
Koronie nie dał żadnych obietnic co do podwyż­
szenia kontyngentu rekruta. Premier zauważył 
jednak, że powiększenie armii jest potrzebne. 
O jakiems przesileniu ministeryalnem niema mowy.

— Podana przez gazety wiadomość o miano­
waniu szefa sztabu jeneralnego na miejsce hr. Becka 
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okazała się mylną. Zamianowany będzie prawdo­
podobnie były minister wojny P i t r e i c h. —

ROSYA. W dniu 30. października b. r. 
(17. października według rachuby rosyjskiej) ob­
chodzono w Rosyi pierwszą rocznicę nadania 
konstytucyi. Rok temu pękły lody, otaczające 
wolność rosyjskiego poddanego. Pod wpływem 
klęsk na terenie wojny obudził się w obywatelu 
rosyjskim duch wolności, rozpalił się płomień, 
któtego zagasić nie było można. Zrozumiał to 
car i nadał konstytucye. I od tego dnia rozpo­
czyna się nowa era w Rosyi. Wprawdzie nadana 
konstytucya nie zaspokoiła życzeń i pragnień na­
rodu, ale dała podstawę do dalszego rozwoju ce­
sarstwa rosyjskiego. Okupiona krwią spowodo­
wała dalszy jej wylew, ale stała się mimoto fun­
damentem, na którym powoli buduje się nowe 
państwo. Wszelkie wielkie przewroty, jeżeli mają 
być stałe, dokonują się powoli. Tak samo jest 
z konstytucyą rosyjską. Tego nie zrozumiała 
pewna część społeczeństwa w Rosyi, która 
w jednej chwili z piekła chciała zrobić raj. I dla­
tego to po 30. października z. r. przelało się 
jeszcze tyle krwi. — Dziś już jest inaczej. Dziś 
społeczeństwo rosyjskie wkracza na drogę twórczą, 
która dotychczas była dla niego obcą. I zapewne 
idąc tą drogą, przyprowadzi państwo do lepszej 
przyszłości.

— Car rosyjski osobnym ukazem nadał 
wolność starowierczym sektom prawosławnym, 
pozwalając im na wybieranie sobie księży (popów), 
biskupów i na budowanie kościołów (cerkwi). Po­
zwolono też na istnienie sekty maryawitów. —

ANGLIA. W angielskiej Izbie lordów (panów) 
podczas dyskusyi nad ustawą szkolną uchwalono 
256 głosami przeciw 56, iż nauka religii ma 
się odbywać w szkołach ludowych co­
dziennie obowiązkowo. Masoni i ich kre­
wniacy socyalreci w innych państwach krzyczą 
ciągle: »Precz z nauką- religii ze szkoły.*  Tym­
czasem w Anglii uchwalają obowiązkową naukę. 
Chyba socyaliści nie powiedzą, że Anglia jest za- 
cofanal Uchwała tapowinnanas zachęcić 
do tern energiczniejszego zwalczania 
usiłowań »Wolnej szkoły*.  —

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku 61. kato­

lików odbędzie się w niedzielę d. 11. listopada b. r. 
o godz. 3. popołudniu w Mostach przy Cieszynie 
w gospodzie p. Józefa Kocura. —

— Kościół braci Miłosierdzia. W niedzielę, 
d. 4. b. m. nie będzie nabożeństwa w kościele 
braci Miłosierdzia o godz. 9. ponieważ młodzież- 
szkolna rozjechała się do domów, gdyż p. minister 
uwolnił ją od nauki w sobotę. Następne nabożeństwo 
odbędzie się w niedzielę, d. 11. b. m. —

— Z »Czytelni katolickiej*.  Jak już donoszono, 
urządza »Czytelnia katolicka*  w Cieszynie w nie­
dzielę, d. 4. b. m. w sali »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra*  na Starym Targu odczyt popołudniu 
po nieszporach. Odczyt na temat: »Dlaczego 
katolicy dotychczas spali«, wygłosi upro­
szony do tego W. ks. Prof. L o n d z i n. Spodzie­
wamy się, że już sam temat odczytu zgromadzi 
w sali znaczną liczbę słuchaczy. Dlatego zwracamy 
się w pierwszym rzędzie do Szan. Członków, 
ażeby sami przybyli na odczyt, jak również w 
gronie swoich znajomych rozwinęli agitacye za 
przybyciem na odczyt. Przepełniona słuchaczami 
sala da świadectwo, że pracujący lud katolicki 
interesuje się wszystkiem, co dotyczy jego insty- 
tucyi. »Czytelnia*  nasza jest dzieckiem katolickiego 
ludu pracującego z Cieszyna i okolicy, więc też 
on przedewszystkiem powinien dbać o jej rozwój, 
już to uczęsczając odczyty, już to wpisując się na 
członków i zachęcając do tego innych. Na odczyt 
każdy członek i gość przez niego wprowadzony 
przyjść może. Na 20 hal. wstępu chyba każdy 
się zdobędzie. Że osoby naszemu towarzystwu 
życzliwe poprą nasze usiłowania, o tern nie wąt­
pimy. Wszak to jest ich moralnym obowiązkiem. 
Dlatego jeszcze raz prosimy: Katolicy z Cieszyna 
i okolicy, przybądźcie w niedzielę na odczyt. Po 
odczycie odbędzie się zabawa towarzyska. Równo­
cześnie prosimy o wpisywanie się na członków. 
W lokalu naszym przy ul. Głębokiej nr. 64., 
otwartym przez tydzień co wieczór, a w niedziele 
i święta przez cały dzień, znajduje się dostateczna 
ilość dobrych gazet, a biblioteka nasza, choć do­
tychczas dość skromna, mimo to dostarczy każ­
demu z Sz. Członków dostatecznego, a1 zdrowego 
pokarmu. Biblioteka otwarta jest co czwartek od 
godz. ’/»7- do */ 28. wieczorem, co niedzielę od 
godz. 4. do 5. popołudniu. Łączcie się tedy w

naszem towarzystwie, bo łączności katolikom po­
trzeba i zdrowej oświaty. — Wydział.

— Z Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego. 
Walne zgromadzenie P. T. P. odbędz:e się w so­
botę, d. ] 0. listopada o godzinie 1. popołudniu w sali 
»Domu Narodowego*  w Cieszynie. — P. T. P. 
obchodzi równocześnie pamiątkę swego dziesięcio­
letniego istnienia. — Walne zebranie Kasy wza­
jemnej pomocy P. T. P. odbędzie się w ten sam 
dzień w salce stowarzyszeń w »Domu Narodowym*  
o godzinie 10. przedpołudniem. — Zarząd upra­
sza wszystkich członków o pewne przybycie. — 
Wieczór odegraną będzie na scenie komedya hr. 
Fredry: »Pan Iowialski*.  —

— Komitet opiekuńczy pań Polek w Cieszynie 
jak corocznie zaczyna rozdawać od 5. listopada 
b. r. pięć razy w tygodniu ciepłe obiady ubogim 
dzieciom uczęszczającym do polskiej szkoły ludo­
wej. Podając to do publicznej wiadomości, zwra­
camy się do wszystkich dobrej woli z prośbą, 
by zechcieli przyjść nam z pomocą czy to dara­
mi pieniężnemi, czy też zaopatrując naszą spiżar­
nię w ziemniaki, kapustę i t. d. Szczególniej z go­
rącą prośbą zwracamy się do Szanownych ofiaro­
dawców, którzy już w latach poprzednich pamię­
tali o ubogiej dziatwie, by i w tym roku o niej 
nie zapomnieli, a rówie hojnie obdarzyli. Wszelkie 
datki przysyłać prosimy do szkoły polskiej lub 
też pod adresem p. Maryi Falkensteinówny, skar­
bniczki komitetu. Za Komitet : Bronisława Filasie- 
wiczmua, przewodnicząca; Ema Górałowa, sekre­
tarka. —

— Kalendarz Cieszyński na r. 1907 wydany 
przez »Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra*  z począt­
kiem przyszłego tygodnia wyjdzie z druku, na co 
wszystkim naszymCzytelnikom zwracamy szczególną 
uwagę. Kalendarz ten bogaty w treść zajmującą, 
pouczającą i zabawną, znajdzie jak w innych la­
tach i obecnie — jak ufamy — wielu odbiorców

— Powrót wojska po manewrach cesarskich. 
Po ukończeniu manewrów cesarskich większa część 
wojska wróciła do swych garnizonów pociągami. 
Transport rozpoczął się od 6. września. Wogóle 
wysłano 91 pociągów wojskowych, które prze­
wiozły na miejsce stałej załogi 2272 oficerów, 
49 tysięcy 573 żołnierzy, 4428 koni, 268 wozów 
i 228’7 ton (2287 centnarów metrycznych) bagaży. 
Celem uskutecznienia tego transportu zarządy kolei 
porobiły dostateczne przygotowania. Na niektó 
rych stacyach poustawiano rozmaite budki. Trans­
port odbył się w zupełnym porządku. —

— W śląskich kasach oszczędności znajdowało 
się z końcem sierpnia 1906 r. 111,642,620 K 94 h

— Na tanią kuchnię ofiarowali: p. Czernik; 
majster stolarski w Mnisztwie': 2 hektolitry zie­
mniaków, 1 */,  kopy kapusty i ’/a kopy kapusty 
włoskiej ; p. Jerzy Mrowczyk w Haźlachu : 2 kopy 
kapusty, 4 worki ziemniaków i 1 metr drzewa 
opalowego; ks. Ferdynad Schubert, proboszcz w 
Pruchnej 2*/a  kopy kapusty; ks. Jan Mocko, pro­
boszcz w Skoczowie 10 worków ziemniaków i 2*/a  
kopy kapusty —

— Z Końskiej. Nasz Prześwietny wydział 
gminny zemścił się bardzo za przypomnienie, wy­
stosowane do niego w sprawie naprawy ławy na 
Lesznicy. Nasz zarządca dóbr p. Grohmanna za­
skarżył kilku ludzi, że mu paśli krowy na ścier- 
niówce. Ludzie niewiedzieli o zakazie paszenia, 
ponieważ u nas i także w innych okolicach Śląska 
istnieje przysłowie: »Po Michale nawet i na po­
wale*.  Wydział gminny nałożył na ludzi grzywnę 
nie do zniesienia, bo któż to widział, żeby za takie 
przestępstwo karać biednych ludzi po 5, 6 i nawet 
10 K. Teraz już przynajmniej będą pieniądze na 
reparatury najgorszych ławek. Ponieważ zaś i 
mostki się walą, trzeba będzie nałożyć jeszcze 
więcej kar. Baczność więc, ludkowie, abyście nie 
musieli się też składać na odbudowanie mostków.

— Z Górnej Lesznej. Dnia 23. października 
b. r. odbył się w kościółku Górno-Lesznieńskim 
ślub p. Jana Kiedronia z p. Joanną Kozłówną. 
Podczas uczty weselnej złożono na »Internat błog. 
Melchiora Grodzieckiego*  na ręce ks. proboszcza 
Karola Zurka 15 K, za który dar w imieniu 
dziatwy składamy tysiąckrotne staropolskie »Bóg 
zapłaci*  —

— Kat. urząd parafialny w Górnej Lesznej 
pudaje do wiadomości, że podczas odpustu na 
św. Marcina nie wolno kramarzom, piernikarzom 
i t. d. swojemi budami i namiotami zastawiać drogi 
i komunikacyi tamować. —

— Z Górnego Międzyrzecza. W parafii mię­
dzyrzeckiej istnieje od 12 lat wspólna kasa raiffei- 
seńska dla ewangelików i katolików, Niemców 
i Polaków. W niedzielę 14. października b. r. za­
wiązała się polska raiffeiseaka z gmin: Górne 

i Dolne Międzyrzecze i Mazańcowice. Że kasa ta 
jest nader potrzebna, dowodem tego było bardzo 
liczne zebranie katolików i przystąpienie na tym 
dniu 65 członków. Zarazem wybrano wydział 
i radę nadzorczą kasy. Kasa rozpocznie działalność, 
skoro zarejestrowanie przez Sąd obwodowy w Cie­
szynie nastąpi. —

— Z Orłowej. Dnia 21. z. m. odbyło się po­
świecenie tutejszego kościoła parafialnego. Aktu 
poświęcenia dokonał w otoczeniu licznych księży 
z sąsiednich parafij ks. Čtvrtečka, opat klasztoru 
benedyktynów w Brumowie w Czechach, do któ­
rego należy kościół orłowski. Na uroczystość 
poświęcenia przybyła wielka liczba wiernych, 
dziatki szkolne, górnicy, różne towarzystwa z cho­
rągwiami i muzyką. Kościół orłowski należy do 
najpiękniejszych kościołów na Śląsku. —

— Z Zebrzydowic. W niedzielę, d. 4. b. m. 
urządza »Kółko amatorskie*  w Zebrzydowicach 
przedstawienie amatorskie z następującym pro­
gramem: 1. Słowo wstępne (objaśnienie sztuki 
granej). 2. Chłopi arystokraci. 3. Monologi. Przed­
stawienie odbędzie się w sali p. Pokornego. Po 
przedstawieniu odbędzie się zabawa taneczna. O 
liczny udział uprasza » Kółko amatorskie *.  —

Rozmaitości.
— Śmierć Dzierżona. Znakomity znawca 

pszczelnictwa, wynalazca nowego systemu ułów, 
tak zwanych dzierżonowskich, dr. Jan Dzierżoń, 
umarł w Łowkowicach na Górnym Śląsku, licząc 
96 lat życia. —

— Strejki w Budapeszcie. W stolicy Wę­
gier strejkuje obecnie 17 tysięcy robotników bu­
dowlanych, 1800 piekarskich czeladników, 700 
cieśli, 800 praczek, a od paru dni 3000 ludzi, 
należących do służby tramwaju miejskiego. — 
Razem strejkuje 24 tysiące robotników. —

— Epilepsya. W walce przeciwko niszczącym 
chorobom biorą udział wybitni lekarze wszystkich 
narodów. Jedną z najstraszliwszych chorób jest 
epilepsya. Dla dotkniętych nią będzie zapewne 
pociechą, gdy się dowiedzą, że specyalista dr. 
Aleksander B. Szabo w Budapeszcie ogłosił sposób 
leczenia epilepsyi i sposób ten zastosował, a skutki 
jego lecznicze są prawie niedoścignione i przez 
lekarzy, jak i laików zarówno uznane. Dr. Szabo 
gotów jest chętnie udzielić wyjaśnień tym pacy- 
entom, którzy za pomocą jego wypróbowanej 
metody leczniczej chcą osiągnąć z powrotem swoje 
zdrowie. —

^=iér2cxïen.zxïct"wo.
„Kalendarz Kółek rolniczych“ na rok 1907. 

— Lwów. Nakładem Zarządu głównego Towarzy­
stwa Kółek rolniczych.

Jednym z najlepszych kalendarzy ludowych 
polskich, jest Kalendarz Kółek rolniczych galicyj­
skich. Wydawany dopiero od lat trzech, zdobył 
sobie ogromną popularność w dworkach i chatach 
wiejskich w Galicyi. I nic dziwnego. Redagowany 
bowiem jest tak znakomicie, jak żaden z kalendarzy 
polskich.

Szczególniej pięknie przedstawia się ostatni 
na rok 1907 wydany kalendarz. Tak treść jego, 
jak i zewnętrzne szaty, zasługują na najwyższe 
uznanie. — Podzielony on jest na dwie części: 
literacką i ekonomiczno-rolniczą Literacką roz­
poczyna bardzo ładny wierszyk młodego poety 
Michała Roga p. t. »Z nowym Rokiem«:

Niechże was szczęściem i radością darzy 
Ten Nowy Rok.. .

Wy pracownicy roli: młodzi, starzy,
Niech się każdemu ziści o czem marzy, 
Niech nie ocienia więcej waszych twarzy 

Niedoli mrok.
Niechże wam ziemia-matka będzie hojną, 

W plony bogatą...
Niech się odzieje roślin suknią strojną, 
Niech wynagrodzi waszą pracę znojną, 
Tak uciążliwą spokojną —

Sutą zapłatą.
Po tym wierszu idą : Zdzisława Dębickiego 

»Akt miłości*  i Kazim. Laskowskiego »Nasz 
sztandar*

Nam jeden sztandar 
Przed innemi,

Nam jeden sztandar, 
Jeden śpiew 1 

Sztandarem: grudka 
Polskiej ziemi, 

Pieśnią: praojców 
Myśl i krew!



Wszystkim włościanom do wiadomości!!

II Y Oryginalną Lavala wirówkę „Alfa“
OP może prześcignąć tylko

Oryginalna wirówka „Alfa“!

’ "ż dotychczas zdawało się niemożliwem, dziś stało się rzeczywistością.

raNowe powtórnie ulepszone

’ IM Oryginalne Lavala wirówki „Alfa“I ~ ~ model 1906 —przewyższają wszystko, co dotychczas do odtłuszczania mleka używano.

Bezpłatne dostawy wirówek-* na próbą! Żądajcie pouczający cli drukowi

Skład Towarzystwa akcyjnego „Alfa-Seperatoi“ Kraków, ul. Długa nr. 1. 
r~zz Zastcpca: Pan Adolf Kapellner, Biała, Plac deskowy nr. 8. =
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Jan Wierański
_ —= kuśnierz 

skład kapeluszy i wyrób czapek 
ul. Stefanii 58 CIFSZYN ul. Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak najtaniej.

fgąr Filia skoczowska 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po ręką

(w Skoczowie, w Rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°lo
rocznie, za cale półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyezkl daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu

Zarząd.
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Ceny na targu w Cieszynie dnia 27. paździer. hekto­
litr pszenicy 13 K 60 h; żyta — K — h; jęczmienia 10 K 
40 h; owsa 7 K — h. — Ziemniaków (100 kilo) 4 K 80 h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h, 

Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Od skrzętnoścl naszych 
pań zawi ł pomyślny 
stan zdrowia rodzlnyl

Nam jeden sztandar 
Nad sztandary, 

Nam jeden pacierz : 
Praca, trudl 

Jedno wyznanie 
Wspólnej wiary: 

Ojczyznal Naród 1 
Wolność 1 Ludl

Wiersz ten jest przepięknem przeciwstawieniem 
»Czerwonemu sztandarowi*  międzynarodowych 
socyalistów. Po nim następuje nowelka głośnego 
powieściopisarza Reymonta p. t. »Do swojej wsi 
rodzinnej...*,  dalej Michała Roga »Współcześni 
poeci polscy i ich pieśni z życia ludu*  \(z portre­
tami najwybitniejszych naszych poetów), bardzo 
ładna nowelka Wład. Orkana »Schronisko*,  artykuł 
H. Wierzby »Chłopu-Bohaterowi*  (o Głowackim), 
wiersz Feliksa Gwiżdża »Bartoszowi«, »Bajka o 
starym psie, ośle, kocie i kogucie*  Ant. Piotrow­
skiego, »Pielęgnujmy śpiew narodowy w Kółkach 
rolniczych*  ks. Józefa Dziedzica, »Lourdes« i t. d. i t. d. 
W części ekonomiczno-rolniczej pomieszczone są 
artykuły traktujące o sprawach gospodarskich 
najwybitniejszych naszych uczonych rolników, 
jak prof. akademii rolniczej w Dublanach dra 
Kaz. Miczyńskiego, dyr. szkoły rolniczej w Sucho- 
dole Józefa Fronia, prof. Profica, Jerzego Turnand, 
Wojciecha Walczaka, Eug. Poluszyńskiego i innych. 
Kalendarz tworzy grubą książkę (320 str.), bardzo 
obficie ilustrowaną (126 ilustracyj), a kosztuje tylko 
80 hal. nieoprawny, a 1 koronę oprawny. Nabyć 
go powinien każdy, kto chce mieć prawdziwie 
dobry polski kalendarz. W księgarniach odrzucać 
należy inne, zatruwające umysł, często przez wrogów 
naszych wydawane kalendarze, a żądać tylko 
» Kalendarza Kółek rolniczych*.  Można go też 
sprowadzać wprost z Zard^ądu Kółek rolniczych 
Lwów, ul. Kopernika 19. Najlepiej jest zebrać 
kilka zamówień i sprowadzać razem n. p. z 10. 
Wtedy otrzymuje się pewien opust. —
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Najtańsze źródło zakupnal “Wl

B. Griintiaiim’3 syn w GleszM Use Demis 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonkl 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i ży­
wot ki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Kawiarnia i reslanracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pllznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(2b) Z poważaniem
Karol Allnoch

\ \ Kathreinera
Kneippowska 

Wÿ kawa słodowa
jest z powodu szczególnego sposobu 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie i tanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowego!

Kupując ten artykuł spożywczy na­
leży wyraźnie wymienić nazwę Kath­
reinera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znakiem 
ochronnym iKsiądz proboszczKnelpp.
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Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę p. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, ie w mo‘~h składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul Szersznika w domu p. Gabrysia, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaj;

melte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaj; również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie w< młynie ku­
puj; także Żyto i pszenicę, plącąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daj; mąk;.

(31) Z poważaniem Jo,H FćLScLU.

Młodszy pomocnik
}iu.ućllil korzennego poszukuje posady od 1. lub
15. listopada. Wiadomość w Admlnistr. „Gwiazdki Cieszyskle)“.

Chałupa murowana
5 jochów pola z ogrodem jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli właści­

ciel na Pastwiskach nr. 59.

W mieście Zatorze w Galicyi, w kamienicy, w pierwszorzędnem 
miejscu położonej, jest

= SKLEP =
z dodatkowymi ubikacyami od 1. stycznia 1907 r. do wynajęcia. 
Bardzo ożywione targi tygodniowe. Urzędy, stacya kolejowa| 

telegraficzna w miejscu. Bliższej wiadomości udzieli
Dr. TarchalskI, burmistrz miasta Zatora.

(Rynek) plac Demla nr. 16.’

Najlepszą i najtańszą

kawą,
Iwrbate 

i rum, 
jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u 

S. Spuzera 
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN

P 7.
Pozwalamy sobie donieść łaskawie naszym 

P. T. Odbiorcom, że począwszy od 1. listo­
pada mamy na składzie nasze doskonałe

piwo droźdźowe
i prosimy o łaskawe zamawianie tegoż.

Dyrekcya browaru 
hr. Larisch-Mönnicha.

pogrzebu naszego kochanego męża,

ś. p. Jana Niesyta

é

Z powodu 
ojca i przyjaciela

składa serdeczne
Wielebnemu Duchowieństwu osobliwie ks. prob. 
Adamusowi za wszystkie starania około pogrzebu, 
ks. Fr. Żubrowi za piękną mowę pogrzebową, Sza­
nownym pp. nauczycielom i wszystkim, którzy 
udział brali w pogrzebie.

W Jaworzu, dnia 29. października 1906.

W smutku pogrążona rodzin?.

podziękowanie za udział w pogrzebie

<D

tylko, lecz spróbować trzełba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cer;. 
Sztuk; tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece Ę. Raschkl, i ircjueryi W- Zimy, 
u Fi_.'1k«a Glesingera. Karola Kohlera 1 J. SkrcbarCrr v Cle: zynie: G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryJ O. Peřiny w Mlstku 1 
(IP) u R. Ma/zka w Oświęcimiu.

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego ŁJalsam 

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

pieniowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka apeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 K franko.

Thierry'ego maść oentyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym renom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko. 

^9**  W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh. "H

J. FENGLER
TECHNIK-DENTYST A 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca si; do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby..........................................................od 2 marek
Plomby..................................................................... * 1 marki
Stebrne amalgamowe plomby...........................>1 marki
Złote amalgamowe plomby...........................» 2 mardi
Antyseptyczne plomby..................................... » 4 marek
Porcelanowe plomby..................................... » 4 marek
Z najlepszego złota plomby........................... >6 marek
Ciągnięc*e  zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 60 fen.

(Dzieciom uspakajam ból z;bów bezpłatnie.)

Pierwszy śląski przez Wysoki c. k. Rząd kra­
jowy koncesyonowany zakład do nauki 

rysunków kroju i przykrawania 
garderoby żeńskiej w Cieszynie.

Zgłoszenia w restauracyi Zwiedra, na Starym Targu, 
albo w mieszki niu, chwilowo na Bergerówce nr. 26 ; także pi­
semnie. Przystąpienie każdej chwili możliwe; wydaj; świa­
dectwa. Przyjmuj; na pensy; (mieszkanie i jedzenie). Kurs 
k.oju trwa. 6 tygodni. Opłata za 6 tygodni kursu 30 kor. 
Kurs szycia trwa według życzenia, najwyżej 6 tygodni. Oplata 
4 kor. za tydzień.

Kurs szycia celem praktyc.zncro wypróboi '«ni. ~ 
wiadomości w ryruukach kroju przez szycie toalet, kaftaników 
i płaszc: ów osobno dla każdej uczennicy i za wyborem rodzaju 
cz;ści ubrania, bo na zamówienia nie szyje si;.

Osobne kursa na życzenie także dla pań. Najwyżej 
w 3 miesiącach można ukończyć obydwa kursa. Jeżeli która 
z uczennic umie już szyć, wystarcza także kurs rysunków 
kroju.

Trwanie obydwóch kursów obliczone jest na podstawie 
codziennej, najmniej 2-go Izinnej nauki. Dawne uczennice i w 
przyszłości, a mianowicie zawsze bezpłatnie otrzymać mogą wy­
jaśnienia wzgl;dnie wskazówki. — Kursa odbywają si; tak 
przedpołudniem jak popołudniu i wieczorem.

Olga, Czeplowa, tnvniczka kureóir.
Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWENSTEIN 
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 

największy skład zegarków różnego gatunku 
modnych towarów złotych i jubilerskich 

pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gaikami, okulary i ewlklery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sądu powiatowego i obwodowego.

= Chałupa = 
i Stodoła, nowo zbudowana, 41/, morgi roli 
drenowanej, jest z wolnej ręki natychmiast do 
sprzedania pod nr. 87. w Puńcowle. Bliższa wia­

domość tamże na miejscu.

drewniana, w dobrym stanie, kryta papierem, 
morga roli wraz z drzewawi owocowemi, jest

natychmiast z wolnej ręki do sprzedania pod nr. 5. 
w Puńcowle. Bliższa wiadomość tamże na miejscu.

49 HMh CÍP^ZVn naiwi9k82y fabrvczny skład

Rudolf Roger s sukna
Próbki tych ws.'vJklcli przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron.

Sukno, kam garn 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich,. Adria i Piqué, 

kamgarny (26) 
na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . 7 K — h
półrocznie . . 3 » 50 >
kwartalnie . . 1 » 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . K — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 50 »

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józet Nowak. __

= Numer pojedynczy kosztuje 7 h. — — —-

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 7, listopada 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzgdlca) drobnego, przy kilko*  
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 76.
PV* ’ Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błoę. 

 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Socyaldemokraci, a młodzież robotnicza. I szym i najbardziej się kolo niej łasi 1 Kto udaje ta-1 Dzisiaj jednak wobec gwałtownej agitacyi socyali-
kich przyjaciół, to wszyscy już wiemy. Są to so- 
cyaliści.

Ci wrzekomi przyjaciele nadstawiają tern sidła 
na młodzież robotniczą, dostarczają jej swoich pi- 
śmideł socyalistycznych, które jadem swoim zaraz 
w pierwszej chwili zatruwają serca, zabijają duszę 
i wypaczają umysły młodzieży robotniczej. Mło­
dzież, żądna nowości, czyta, co jej dają wrze­
komi przyjaciele, a nie umiejąc poznać się na 
kłamstwach, tamże zawartych, bierze wszystko za 
prawdę i zasadami temi się przejmuje. Czego 
wreszcie nie zrobią piśmidla, to dokona »verein« 
lub »spolek« socyalistyczny, do których młodzież 
wciągają. W ten sposób młodzi robotnicy scho­
dzą na manowce i stają się później zaciekłymi 
socyalistami, jakich nieraz spotykamy. Początkowo 
tają się tacy młodzieńcy ze swoimi przekonaniami 
socyalistycznemi ; później jednakowoż stają otwar­
cie w szeregach socyalistycznych. Kto bliżej się 
schodzi z młodzieżą, którą opętali socyaliści, przy­
zna, że tak łapią i tumanią młodzież, która przy­
była ze wsi do miasta do przemysłu. W ten spo­
sób, chociaż powoli, ale pewnie, wydzierają socya­
liści młodzieży robotnicze] religię i ogołacają ją z 
wszelkich uczuć moralnych czyniąc z wielu robot­
ników młodych ateistów, A._> li nic wierzących w 
istnienie Boga.

Ale spyta ktoś: czyja tu wina największa, że 
socyaliści potrafią tak wnet młodzież w swoje 
szpony złapać?

Mnie się zdaje, że największą winę w tym 
wypadku ponoszą rodzice, którzy nie umieją mło­
dzieży, udającej się w świat, pouczyć o prądach, 
jakie nurtują wśród robotników, albowiem rodzice 
sami nic nie czytają. Dalej nie starają się zasięg­
nąć bliższych wiadomości, gdzie młodzież się 
obraca. Sądzą niektórzy rodzice, że wyuczywszy 
syna pacierza, spełnili swój obowiązek względem 
młodzieży i o więcej troszczyć się nie potrzebują. 

Smutnym jest widok, jak młodzież męska 
Służy nieraz za narzędzie socyalistom do wypra­
wiania burd ulicznych antykatolickich. Smutném 
to jest dla każdego katolika, ale smutniejszem jest 
jeszcze dla rodziców, widzących syna w takiem 
towarzystwie. Słyszymy nieraz słowa: »Taki młody 
chłopak, a taki zepsuty.*  Więcej jednak poza te 
słowa nic się nie robi w kierunku zapobieżenia 
rozszerzaniu się socyalizmu wśród młodzieży, a 
przynajmniej bardzo mało. A przecież wiemy o 
tern, że żadnej choroby się nie uleczy narzeka­
niem, tylko potrzeba ją zbadać i odpowiednich le­
karstw zażyć.

Coś podobnego trzeba zrobić z socyalizmem, 
wśród młodzieży się szerzącym. Socyaliści bowiem 
nie zasypiają sprawy, ale gorąco pracuja nad tem, 
żeby jak najwięcej młodzieży wciągnąć w szeregi 
socyalistyczne. I przyznać trzeba niestety, że się 
im to udaje, zwłaszcza w fabrykach i kopalniach, 
gdzie zjeżdżają młodzi robotnicy z wiosek o kilka mil 
odległych. Młodzież z uboższych rodzin, zamyka­
jąc raz ostatni drzwi szkoły ludowej na wsi, idzie 
najczęściej szukać chleba do miast przemysłowych 
i kopalń. Nie wielka liczba młodzieży pozostaje 
na wsi do pracy rolnej.

Młodzież, opuszczając strzechę rodzinna, po 
zbywa się równocześnie opieki rodzicielskiej,’ a z 
drzwiami szkolnemi zamyka często niestety i dobrą 
książkę. Nikt tej młodzieży, mającej iść »za chle­
bem*  w świat, nie uświadamia o prądach, jakie 
nul tują wśród robotników; nikt nie wytłómaczy 
jej,pized czem potrzeba się w mieście chronić i 
gdzie ma się po skończonej pracy udać, żeby 
ducha swego pokrzepić. To też przychodząc 
do fabryk lub kopalń, nie wie ona o żadnych 
niebezpieczeństwach, grożących jej duszy. Młodzież 
10 otnicza bierze za przyjaciela z braku doświad-

tego, który wydaje się jej najgrzeczniej-

stów nie wystarcza dla młodzieży, udającej się 
w świat, sam pacierz, ale potrzeba znać wroga 
i sztuczki, jakich on używa, żeby młodzież do 
swoich celów pozyskać. Trzeba poznać sidła, jakie 
wrogowie zakładają na młodzież, żeby sidła te 
ominąć. — Winnemi są także stowarzyszenia kato­
lickie, które już istnieją, a za mało się troszczą 
o młodzież i nie starają się wciągać jej w stowa­
rzyszenia. Zdarza się nieraz, że ojciec należy do 
stowarzyszenia chrześciańskiego, a syn stoi w sze­
regach socyalistycznych. A to już chyba wina 
ojca, że zaniedbał obowiązku i w stosownym cza­
sie syna nie wciągnął w stowarzyszenie chrześciań- 
skie. Koniecznem jest, żeby coś robić i tamę choć 
częściowo położyć szerzeniu się zepsucia wśród 
młodzieży. Przedewszystkiem powinni rodzice sami 
się uświadamiać o prądach, jakie panują wśród 
robotników i wprost nakazywać młodzieży wstę­
pować do stowarzyszeń chrześciańskich. Ale nie- 
tylko nakazywać, ale i dopilnować tego, czy mło­
dzież jest w stowarzyszeniu katolickiem. Wpraw­
dzie trudno to zbadać rodzicom, którzy mieszkają 
o kilka mil od miejsca, gdzie młodzież pracuje, 
ale trz< ba się starać przez znajomych coś o tem do­
wiedzieć, oraz śledzić młodzież, gdy przyjeżdża 
od czasu do czasu do domu, czy tq n;e okazjre 
się już bezreligijną.

Stowarzyszenia katolickie znowu powinne 
baczniej śledzić, aniżeli dotąd, gdzie młodzież sie 
obraca i z kim przestaje ; powinny dołożyć starań, 
żeby wciągnąć ją w stowarzyszenia katolickie. 
Przyznaję, że nie wszystka młodzież da sie nagiać 
do stowarzyszenia katolickiego, że są jednostki, 
któie są z gruntu złe i do towarzystwa sie nie 
nadające, ale tych jest nie dużo.

Niezmiernie korzystnem by było tworzyć 
stowarzyszenia młodzieży robotniczej i rzemieślni­
czej. Młodzież istotnie potrzebuje trochę innych 
warunków życia w towarzystwie, aniżeli starsi, po

1 zr ónek.
. Jut a. Witejte Janiczku ! Co nowego w świecie.

Jánek. Nale Juroszku nic dobrego człowiek 
nie usłyszy.

Jura. Cóż żeś zaś kansi słyszoł, żeś taki 
zamroczony; dyć mi opowiadej.

Jánek. pyć mi dej kapkę wytchnąć, aż se 
to spomnę, bo tego tela było, że mi się to do 
głowy nie może zmieścić.

Jura. Tóż se wytchnij a powiadej, bo się 
nie mogę doczkać.

Jánek. Tóż posłuchej! Szełech ci se troszkę 
na szpacer, tam wiesz, jak to nazywają »ku ki- 
szyńcu*.

Jura. Jo już wiem, bo to tam dobrze znom- 
ale coś tam nowego słyszoł, mów mi prędko.

nazywo koślawcami, pukloczami i żebrokami, a 
innych przezwisk by ani na wołowej skórze nie 
spisał.

Jura. A czy ich jest więcej tych ludzi, że 
tela wyzwisk.

y nu k. Powiedzieli mi tam, że ich jest wszyst­
kich jedenaście.

Jura. A są też tacy, jak ich ona mianuje ?
Jánek. Tam mi mówili, że sa dość prości, 

jeny jeden jest trochę chromy a to jest jej mąż.
Jura. To ona tak swojigo chłopa przezywo? 
jonek. Toć swojigo.
Jura. A czy go niewidziała, jak se go brała ?
Jánek. Jo nie wiem kan miała oczy, że go 

nie widziała, że go teraz tak przezywo.
Jura. A ten chłop, to też musi być jakosi 

ciura.
Jánek. Na idę ci po tej kępie a tu słyszę 

krzyk; jo się pytom, co się tam robi, a tu mi 
mówią, że się tam wadzą. Jo się pytom czemu, 
a tóż mi tam powiedzieli, że tam jest jedna baba bf-Ari « « • . . / . . *Mąż jej mo 

już doczkać
która przeszczeko dziesięć psów, 
kiesi odebrać te chałupę, a ona sie 
nie może.

. Toć już co strasznego, czy nie mo 
gdzie mieszkać ?

Jánek. Ale mo! dyć mo izbę za darmo i 
chlewek na świnie i zagródkę małą ze śliwkami 
i zagon na ziemniaki, ale ona już chce mieć całą 
chałupę, już sztachety nosi do chałupy a mówi, 
że to będzie na tych, co jeszcze są doma. Każdego 

Jánek. No jest to chłop jak z bobu gajdy.
Jura. A czemu się nie umówią po cichu a 

nie z wrzaskiem.
Jánek. A cóż się mają umówiać doma, kie- 

dych słyszoł, że mają iść do miasta.
Jura. Czemuż nie idą?
Jonek. Mówili mi tam ci ludzie, że sie nie 

mogą nigdy ruszyć, że p. burmister nigdzie się 
nie ruszył. Telach to słyszoł w tym krzyku jak 
ten chłopek tam krzyczoł, że mu p. W. kozół 
jak będzie sześć tygodni, że co uwidzi, że aż biere. 
To piękno nauczka. Skoro, tak to nic dziwnego, 
że już to tak jest jak u socyalistów : co moji, to 
twoji.

Jura. Ach nie pleć, to tam taki porządek 
w tej gminie?

Jánek. Joch jeszcze słyszoł, że p. W. ma być 
za poręcznika tej wdowie.

Jura. A to mi piękny poręcznik, co taką naukę 
daje.

Jánek. Ale dość tego na dzisio, po drugi to 
ci opowiem więcej, bo na roz wszystko to nie 
idzie, bo byś tego se nie spamiętoł.

Jura. Teraz jo ci też coś powiem.
Jánek. Na cóż takigo?
Jiit a. Byłech ci w tej wsi pod Cieszynem, kaj 

to mają zakłodać latarnie.
Jánek. Ahal już wiem. Na cóż tam nowego?
Jura- Jest w tej gminie jedno indywidyum, 

które prócz łotanio obuwia zatrudnio się jeszcze 
tem, że drugim wolo umyślnie odzież błotem. 
Z takiego podłego czynu ów łotocz mo wielką 
radość.

Jánek. Może być, że człowiek ten mo noturę 
owego pieska, który powołaną łapką od błota, 
również jak ów łotocz woloł przechodniom obuwie, 
a łotocz znów wolo odzież. Piesek celem nagnania 
zorobku dlo swego żywiciela, łotocz zaś zapewnie 
naganio zorobku »wielkim dostawcom sukna*.

Jura. Może, że tak jest; musi nom to ten 
łotocz powiedzieć otwarcie i wyraźnie, nie tak pod 
nosem, jak to on mówi.

Jonek. Wtedy nazwiemy go »pieskiem zama­
zanym*.  —
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trzebuje ona zabawy, bez jakiej starsze osoby się 
obejdą. Jeżeli znowu niema tego w towarzystwie, 
czego młodzież stosownie do swej młodości po­
trzebuje, to istotnie się zraża i od stowarzyszenia 
stroni. Tworzenie jednak takich stowarzyszeń mło­
dzieży wymaga nakładu pracy. Albowiem najtru­
dniej jest utrzymać stowarzyszenia młodzieży.

My katolicy na Śląsku istotnie nie mamy 
jeszcze ludzi wyrobionych do kierowania takiemi 
towarzystwami. Duchowieństwo nasze jest już za­
nadto przeładowane pracą i niema wielu chętnych 
do pomocy.

Nie pozostaje nam nic innego, tylko otworzyć 
drzwi naszych istniejących stowarzyszeń dla mło­
dzieży. Trzeba tworzyć coś w towarzystwach, coby 
przyciągało. Koniecznem jest, zęby mężowie zau­
fania, wybrani przez towarzystwo, zajęli się gorli­
wie »werbowanienn młodzieży w szeregi kato 
lickie. Trzeba się wyrzec tej kastowości »Gdzie 
jest czeladnik, tam terminator być nie może.« 
Trzeba pamiętać zwłaszcza o tej młodzieży, która 
przybywa ze wsi do miasta i taką młodzież trzeba 
wciągać w towarzystwa chrześuiańskie, ponie­
waż młodzież taka nie wie, gdzie ma się obró 
cić i gdzie wieczory wolne od pracy spędzać. 
Taką młodzież naraz w pierwszej chwili da się 
z łatwością wciągnąć w towarzystwa chrześciańsko- 
katolickie. Kiedy tak pracować będziemy, to z 
pewnością zmniejszy się liczba młodzieży będącej 
obecnie pod sztandarem socyalistycznym.

Pamiętajmy, że jaka jest dziriaj młodzież, 
takie będzie przyszłe społeczeństwo. —

K. Holeksa.

10. Głupim naśmiewaniem jest to, jakoby 
ks. Bilko i Zgórniak dzwonili zębami za kulisami.

11. Kłamstwem jest te, że kleryl ali clicie’ 
założyć organizacyę łamistrejków.

12. Bezczclnem kłamstwem jest to, że po 
wyjściu socyalistów zostało w sali oprócz księży 
najwięcej 50—60 kleryka łów, między nimi 
co najmniej 15 uczniów gimnazyalnych i termi­
natorów. Katolicy, opowiadajcie, ile Was naliczył 
tow. Reger 1 A on chce liczyć Was tysiącami 
w »Unii« !

13. Kłamstwem ohydnem jest także to, że 
księża nie pozwolili mówić socyalistom n. p. w 
Cierlicku, Łąkach i gdzieindziej, bo wszędzie każ­
dego głoszącego się dopuszczali do słowa. Tak- 
samo uczyniliby we Frysztacie, gdyby Reger, 
Cingr i inni nie lękali się Zgórniaka i pozwolili 
mu mówić.

14. Katolicy wszędzie dotąd przestrzegali 
praw o wolności słowa i także we Frysztacie nie 
inaczej chcieli postępować, lecz bezczelnością 
jest mówić, że klerykali chcą prowokować. To 
już sposób socyalistyczny.

Nakoniec hańba Wam, głosicielom 
wolności, którzy chcecie prawa, każdemu przy­
należne, odbierać katolikom i nie pozwalać na 
zgromadzenia publiczne 1 Daremne szczekanie I 
Słuchać Was będą tylko głupi i przewrotni, któ­
rych zasadą jest Wasza zasada: »Kłamać, gdzie 
się da« i nawet tam, gdzie się nieda —

Przyjaciel.

porządzą, za co też trzeba mu było zapłacić.

przedtem agitowali z ambon we wszystkich ko­
ściołach Śląską za tern zgromadzeniem, bo jeden 
jedyny ks.Biłko, wiedząc już o zgromadzeniu,

townie się wzmogła i mimo zastosowanych środ­
ków około 6. nastąpiła katastrofa. Aż do ostatniej 
chwili arcyksiążę był przytomny i śmierć była 
łagodna. Natychmiast zawiadomiono cesarza w 
Schónbrunie o śmierci arcyksięcia. Również zawia­
domiono żonę zmarłego arcyks. Maryę Józefę, 
bawiącą w Miramare i arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda. Arcyksieżna Marya Teresa, matka zmar 
lego, bez przerwy bawiła u łoża chorego.

,Ko>resp. Wilhelm*  donosi, że przyczyną 
śmierci arcyksięcia była rozedma płuc. W śrndę 
przedpołudniem arcyksiążę czuł się stosunkowo 
dobrze i o pogorszeniu swego stanu nic zupełnie 
nie wiedział. Mimo to jednak w południe wyraził 
życzenie, aby ze względu na święto, biskup ks. 
Marschall udzielił mu ostatnich sakramentów, 
biskup Marschall od czasu przybycia arcyksięcia 
do Wiednia, prawie codzień popołudniu przebywał 
u niego. Ks. biskup popołudniu spełnił życzenie 
chorega; arcyksiążę był przy tern zupełnie przy­
tomny i nie było oznak bliskiego zgonu. Chory 
rozmawiał stosunkowo dość długu z biskupem, a 
później, gdy byl już zmęczony, z.adawał mu pyta­
nia na piśmie, jak to zwykł był czynić przez cały 
czas swej choroby.

O godzinie 5. arcyksiążę znowu skarżył się 
na duszność, a gdy prędko przywołano lekarza 
domowego dr. Kaudersa, sytuacya była juz bardzo 
krytyczna i mimo zastosowania wszelkich środków 
o godzinie 6. nastąpiła katastrofa. W chwili zgonu 
byli przy łożu chorego matka arcyksięcia, arcy- 
księżna Marya Teresa, biskup ks. Marschall i 
ochmistrz dworu br. Cavriani, któiy natychmiast 
zawiadomił cesarza o zgonie. O godzinie 7. przy­
był cesarz bez świty i udał się natychmiast do 
łoża zmarłego, gdzie zabawił 25 minut.

Także innych bawiących w Wiedniu członków 
rodziny cesarskiej zawiadomiono o zgonie. Między 
innymi członkami rodziny cesarskiej przybyli ; a 
miejsce arcyksieżna Marya Anuncyata i arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand z małżonką.

Zgon jednego z najbliższych krewnych, który 
umarł w kwiecie wieku, bo liczył zaledwie 41 lat, 
jest bardzo bolesnym ciosem dla sędziwego władcy 
Austro -Węgier. Nieubłagana śmierć co chwila 
porywa ofiary z pośród iego otoczenia. On ,ednak 
dotychczas żyje i daj Boże, aby żył jak najdłużej.

Kilka slow odpowiedzi 
na cyniczną zaczepkę „Robotnika Śląs­
kiego“ przeciw katolikom pod tytułem:

„Biedny papież“. (C. d.)

Wierny hasłom wydanym przez międzynaro­
dowe żydost wo pisze » Robotnik sląski*  podtytułem:

»Biedny papieżl Papież, namiestnik Chry­
stusa, jest jednym z najbogatszych miliarderów na 
świecie ; rocznie otrzymuje trzy miliony odsetek 
od kapitału, a trzy miliony rocznie z drobnych 
ofiar : raz^m rocznie sześć milionów franków 
prócz stałego majątku ; ale papież, namiestnik 
Chrystusa, nie może nic dać na cele dobro­
czynne, gdyż ten »byle drobnostką zadówalni i 
jący się« sługa boży potrzebuje tych sześciu mi­
lionów dla siebie samego i dla swego dworu na 
najniezbędniejsze wydatki świętego stolca. O tern 
donosi centralne biuro austryackiego duchowieństwa. 
Mianowicie pisze tRcichsposi*-.

»Dowiadujemy się, że papież, obejmuje 
osobiście w zarząd swoje dochody. Na i oczne wy­
datki czerpie papież 3 miliony ze stałych kapitałów, 
a na 3 miliony skazany jest na dobroczynność katoli­
ków Tej całej sumy potrze buje papież dla siebie sa­
mego. Nacele dobroczynne, ani społeczne 
papież z tych 6 milionów nic nie da, jeśli mu 
dobroczynni katolicy nie pospieszą z pomocą. 
Z tego — pisze cynicznie »R>'uhpost*  — można 
poznać, jak fałszywemi są pogłoski, rozsiewane 
przez wrogie kościołowi pisma o bogactwie » papieża «.

Naturalnie, można tę sprawę sądzić rozmaicie. 
Sz :ściu milionów, z których mogłoby żyć najmniej 
10.000 rodzin, potrzebuje papież na opędzenie 
»najniezbędniejszych potrzeb«. »Można sobie wy­
obrazić, jak skromnym i mało wymagają 
cym jest papież, jego kardynałowie i cały dwór 
papieski.« Wiedział o tern już proboszcz Antoni 
Bobr i nieć, kiedy w swojej szczerej książce o 
położeniu Kościoła katolickiego, pisał : »Zewnętrzny 
wygląd wyższego kleru przekonywa warstwy ubogie, 
że kler stoi bliżej bogaczów, niż biedaków. Przy­
patrzmy się tylko dziełu pt. »Kościół katolicki«. 
Każdy klecha wygląda tam jakby obrazek, 
wycięty z żurnalu mód. Kto się temu prze­
pychowi przypatrzy, nie nabędzie przeko­
nania, że kler jest przyjaciel« m bie­
dnych. Przypatrzcie się tylko wzjazdowi papieża 
Grzegoża XVI. Żaden władca nie rozwinie 
takiego przepychu. U mch wszystkich 
jest chorobliwa gonitwa za bogactwem.

Książki tej nigdy dzieciom nie pokazywałem, 
gdyż chciałem, by miały o papieżu i biskupach 
wyobrażenie, jako o ludziach świętych, a nie jako 
o strasznie bogatych władcach...« —- 
Tak pisze proboszcz z Karyntyi o wystawności i 
bogactwach papieży i biskupów.

Ale »na dobroczynne i społeczne cele papież 
nie może nic ofiarować«. Biedny człowiek, ma 
tylko sześć milionów rocznego dochodu...«

Zapewnie każdy wierny towarzysz braciszka 
: Regera gryzł przy czytaniu tych słów <'d ilości 

cygaro w ustach lub przekładał fajkę z jednego 
kąta ust do drugiego, spluwając przytem przez 

Kłamstwa „Robotnika ślącego“ o zgro­
madzeniu we Frysztacie.

1. Sali browaru nie dał hr. Larisch klerusom 
zgromadzenie, lecz gospodzki, który nią, roz-

2. Kłamstwem jest, że księża już tydzień 

ściołach Śląska za tern zgromadzeniem, bo jeden
» 

ogłosił to w jednym jedynym kościele w Karwinie.
3. Nigdzie mowy nie było, że na tern zgro­

madzeniu będzie zadany cios śmiertelny bezbogim 
socyalistom, lecz mówiono, że omawiana będzie 
zawodowa organizacya chr/.eściańska.

4. Artykuły » Gwiazdki CieSzyńskiej,  szczel 
gólnie dwa, nie były wcale »łajdackie, podłe 
i bezczeszczące«, bo ten, który się sam publicznie 
ze czci ogołocił, zbezczeszczonym być nie może. 
Kto się przyznaje do bezbożnych zasad żydowsko- 
socyalistycznych, wypiera się religii a głosi wolną 
miłość i według niej żyje, ten się na to oburzać 
nie śmie, jeżeli mu to zarzucamy, bo to jego 
religia.

*

5. 28. października nigdzie nie powtarzano 
z ambon agitacyi, lecz ogłoszono po pierwszy raz.

6. Kurtyny wcale nie podnoszono po trzeciej, 
bo przed zgromadzeniem była podniesiona.

7. »Ks. Autora nikczemnych paszkwilów na 
tow. Regera« tam nie było, bo »nikczemnych 
paszkwilów« nikt nie pisał, chyba że tow. Reger 
myśli o prawdziwych, stwierdzonych zarzutach, 
podnoszonych przeciw niemu przez  Przyjaciela.* *

8. Kłamstwem i potwarzą są słowa tow. Regera, 
ze »Zgórniak pokazywał na swej głowie jakieś 
plastry, pamiątkę nocnych awantur 
w Krakowie«, bo p. Zgórniak pokazywał 
blizny od kijów socyalisty c znych, za 
które teraz już w kozie muszą pokutować czerwoni 
krakowscy.

9. Kłamstwem jest, że nie chcieli socyaliści 
opuścić sali pierwsi dlatego, aby potem klerykali 
sobie nie zrobili zgromadzenia, bo dobrze wie 
Reger i Cingr, że na to nigdy władza zezwolić 
nie może. Chcieli oni w rzeczywistości przegnać 
klerusów, aby się potem z nich śmiać.

Śmierć arcyksięcia Ottona»
We czwartek, d. 1. b. m. o godz. 6. wieczorem 

zamknął powieki jeden z członków panującego 
domu habsbursko - lotaryńskiego, arcyks. Otton. 
Arcyks. Otton był synem zmarłego w r. 1896. 
arcyks. Karola, brata cesarza" Franciszka Jozefa. 
Był więc arcyks. Otton kuzynem cesarza.

Arcyks. Otto, Franciszek, Józef, Karol, 
Ludwik, Marya, urodzi! się 21. kwietni? 1865 jako 
młodszy syn arcyks Karola i arcyks. Maryi Te­
resy, infantki portugalskiej. Poświęciwszy się służ­
bie wojskowej wstąpił do kawaleryi i zasłynął jako 
dzielny oficer. W karyerze wojskowej doprowadził 
do stopnia generał-porucznika, przyczem został 
generalnym inspektorem kawaleryi. Wskutek cią- | 
głej choroby musiał w ostatnich czasach zrzec 
się służby wojskowej i złożyć godność inspektora 
kawaleryi. Odtąd żył zmarły arcyks. Otton w 
odosobnieniu. Poddawał się raz operacyi przecięcia ] 
krtani i odtąd oddychał zapomocą szklannej rurki. 
Jednak trwale wyleczyć sie nie mógł. Przed paru 
dniami zachorował na zapalenie płuc, które wpraw 
dzie minęło szczęśliwie, ale nadwyiężony organizm 
jeszcze bardziej osłabiło. Wreszcie nieubłagana 
śmierć zabrała w dnii 1. b. m. swoją ofiarę i 
arcyks. Otton, zaopatrzony św. Sakramentami, 
zasnął na wieki.

Ś. p. arcyks. Otto, ożeniony w r. 1886 z 
księżniczką saską Maryą Józefą, pozostawił po sobie 
dwóch synów: arcyks. Karola, ur. w r. 1887 i 
młodszego arcyks. Maksymiliana, ur. w r. 1895. 
Starszy, arcyks. Karol, jest podporucznikiem uła­
nów. jest on uważany za najbliższego pretendenta 
do korony cesarskiej po obecnym następcy tronu 
arcyks. Franciszku Ferdynandzie. Obecny bowiem 
następca tronu ożeniony jest z hrabianką Chote- 
kówną, wobec czego wobec ustaw rodu habsbur­
skiego dzieci jego nie mogą dziedziczyć tronu. 
Tron wiec przypadłby arcyks Karolowi 1

Pogrzeb arcyks. Ottona odbył się we wtorek, 
d. 6. b. m. Zwłoki złożono- w grobowcach ro 
dzinnych. W pogrzebie zapowiedzieli udział: Król 
saski, jako szwagier zmarłego arcyks. Ottona, ks. 
pruski Eitel Fryderyk, w zastępstwie cesarza Wil­
helma, prezydent gabinetu ministrów węgierskich 
dr Wekerle i w. i.

Z okazyi śmierci arcyks. Ottona na rozkaz 
cesarski muzyki wojskowe nie śmią grac przez 7 
dni w lokalach publicznych, podobnie zmiana 
warty w zamku cesarskim ma się odoywać bez 
muzyki. Żałaba dworska trwać będzie 6 tygodni.

O ostatnich chwilach życia arcyksięcia ( )ttona 
podają telegramy co następuje :

W nocy ze środy na czwartek arcyksiążę 
Otton miał silne ataki duszności, jednak bez go­
rączki. Brak tchu trwał przez cały dzień następny, 
chwilami łagodzony inhalacyami (wprowadzeniem 
w płuca) tlenu i środkami uspokajającymi. Popo­
łudniu stan się pogorszył tak dalece, że biskup 
ks. Marschall udzielił arcyksięciu ostatnich sakra­
mentów. O godzinie 5. wieczorem duszność gwał-



Nr. 76. Gwiazdka Ciesxyń«ka Strona 417.

którego rada przyboczna ma się składać z Po­
laków. Takie załatwienie sprawy nie odpowie­
działoby wprawdzie życzeniom narodu polskiego, 
ale byłoby w każdym razie znacznym ki okiem 
naprzód w dążeniach do zupełnej autonomii. Pre 
zj dent ministrów Stolypin podobno sam tei 
sprawy nie obciął rozstrzygać, lecz prosił o prze­
kazanie jej przyszłe' Dumie. Zależeć tedy będzie 
bardzo dużo od tego, czy posłowie z Królestwa 
w przyszłej Dumie potratią dobrze sprawy bronić 
i czy między posłami Rosyanami znajdą dość 
poparcia. —

: pisało ot warcie a nie cynicznie, to by z żalem 
musiał każdy powiedzieć : Rzeczywiście biedny ten 
papież l Wszystk;e dobra kościelne zabrali mu re 
wolucyoniści, w domu swoim jest więźniem. Skąd 
wziąć na utrzymanie całej administracyi, ro: ciąga­
jącej się na cały świat? Największe świętopietrze 
składano we Francyi, obecnie sama w kłopotach 
o swoje kościoły, o biednym papieżu rzeczywiście 
myśleć nie może. Jakże to inaczej wyglądają teraz 
te słowa: dowiadujemy się, że papież obejmuje 
osobiście w zarząd swoje dochody, jednakowoż 
nie ze sknerstwa i skąpstwa, jak cynicznie podaje 
»Robotnik SI « swojej trzodzie, lecz z koniecznej 
potrzeby.

Cesarz nasz Franciszek Józef I., choć osobiście 
bogaty, otrzymuje z Austryi i Węgier na utrzy 
manie dworu 22 milionów koron. Jak biednie wy­
gląda obok tego 6 milionów franków I A mini­
strów i doradców cesarskich płacą kraje ; skąd 
zaś papież ma ściągać swoje podatki, kiedy pod­
danych, obowiązanych ustawami do podatków, nie 
posiada. Może po takiem wyjaśnieniu i zaszyty 
mózg towarzyszy przyzna, że papież, jego kardy­
nałowie przyboczni i doradcy oczywiście są bar­
dzo skromnymi i mało wymagającymi. Gdyby 
papież był osobą prywatną, a nie głową całego 
Kościoła, największej instytucyi, rozgałęzionej po 
całej kuli ziemskiej, toby zapewnie wyżył jako 
starzec, znany ze swojej dobroci i skromności, 61)0 
frankami i reszteby rozdał między 9999 rodzin 
według obliczenia Regerowskiego. I rodzinie 
swojej by mOgł coś dać, bo dotąd jest biedna. 
Piekielnie i po djabelsku postąpiła sobie ta szmata, 
zwana ■»Robotnikiem Śląskimi, przedstawiając swo­
im czytelnikom ograniczonym Ojca św. jako pasi 
brzucha, siedzącego na »świętym stolcu«, napęcz- 
niałego od pijatyki i spędzającego jasny dzień 
Boży w lenistwie. Ponieważ wszystko się łatwo 
człowiekowi odpuszcza, tylko nie skąpstwo, przeto 
wymalował bezwyznaniowiec i przybłęda, żyjący 
z głupości ludzkiej, Piusa X. w takich ponurych 
barwach. Wspominamy sobie żywo, że o Leonie 
XIII. podobnie pisał, przedstawiając go w samej 
śmierci ściskającego worek pieniężny z wielkimi 
milionami. Czego ktoś pragnie, o tern zawsze 
myśli. — Pismo św. powiada: i-Gdzie skarb twój, 
tam i serce twoje«. Regerowskie podobnie jak Ju­
daszowe przy woi ku pieniędzy. Tam się czuje naj­
szczęśliwsze. Każdy ma swoje gusto, z którym 
już przychodzi na świat, szczególnie kiedy w ży­
łach płynie coś żydowskiej krw

Co zaś »Robotnik Śląsku przytacza z książki 
Antoniego Bobrińca, >że każdy klecha wygląda 
jakby obrazek wycięty z żurnalu mód«, to niech 
łaskawy czytelnik sam osądzi w swojem otocze­
niu, czy takie twierdzenie zgadza się z prawdą. 
Wniosek łatwy, że księża nasi co do ubrania swo­
jego bliżej stoją niższym stanom, niż bogaczom. 
Jeżeli zaś który z księży wygląda cokolwiek otyłej, 
to i ta strona znajduje swoje wyświetlenie. Tad. 
Reger, piorunując na zebraniu w Cieszynie (na 
strzelnicy) na drożyznę mięsa, zjada wobec towa­
rzyszy twaróżkę, by po zebraniu wstąpić do go­
spody innej dla spożycia wied< ńskiego sziiycla. 
Jeżeli kto ma zły żołądek, niech nie zjada śmier­
dzącej twaróżki. Prosty rozum tak każę, nie po­
trzeba zaglądać do Hufelands »Makrobiotika*.

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianował a. Prezydent krajowy mianował 

praktykanta konceptowego rządu krajowego dra 
Franciszka Eichra we Fryszta<;ie koncepistą rządu 
krajowego. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato- 
!ikÓW< odbędzie się w niedzielę d, 1 t listopada b. r. 
o godz. 3. popołudniu w Mostach przy Cieszynie 
w gospodzie p. Jozefa Kocura. —

— Stypendya dla seminarzystew Śląski Wy 
dział krajowy reedaje co roku pewną ilość sty-

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Strejk dzieci szkolnych przy­

biera. coraz wjęks; e rozmiary Liczba sti ejkujacych 
dzieci wynosi już siedemdziesiąt tysięcy. 
Do strejku przyłącza się i Górny Śląsk. Pierwszy 
przykład dały dzieci szkolne w Zabrzu Rząd 
pruski wprost wpada we wściekłość. Nie może 
bowiem strejku złamać środkami legalnymi, a nie­
legalnymi nie chce się posługiwać ze względu na 
zagranice Że z walki tej Polacy wyjdą zwycięsko, 
zdaje się świadczyć zakończenie strejku szkolnego 
w Korytach, gdzie naukę religii w szkole przy 
wrócono w języku Dolskim. Zapewne za Korj tami 
pójdą i inne miejscowości. —

Z Królestwa Polskiego w Królestwie Polakiem 
obecnie toczy się bardzo ważna sprawa, sprawa 
autonomii czyli samorządu. Samorządu domagali 
się posłov ie polscy w Dumie, a pomagało im 
w tern dużo posłów z rosyjskiego stronnictwa 
kadetów. Po rozpędzeniu Dumy sprawa ta na 
jakiś czas przycichła. Dopiero teraz z okazyi 
obrad centrum Rady państwa, do którego także 
należą i Polacy z Królestwa, żądanie autonomii 
stanęło na pierwszym planie. Jak się zdaje, 
i i ząd myśli, jeźli nie o autonomii, to o pewnych 
5 mianach na korzyść Polaków. Stan wojenny ma 
być zniesiony, Królestwem ma rządzić namiestnik.

ściśnięte zęby, klnąc siarczyście a powtarzając 
z obłudnym Tadeuszem : To prawda, z 10.000 lu­
dzi mogłoby wyżyć z tych dochodów a tyle pie­
niędzy potrzebuje papież sam. Niech brzuch pę­
knie tej b ... I Przy tern przedstawia sobie papieża 
rozciągnionego leniwie z nasyconym brzuch :m 
na »świętym stolcu« z cygarem w ustach, z ty arą 
na głowie, ziewającego od nudów i obliczającego, 
ile też głupi katolicy jemu »najbogatszemu mi­
liarderowi na świecie« w ofierze złożą, bo przecież 
z tą bagatelką 6 milionów franków rocznego do­
chodu wyżyć nie można. Gdzieżby tu jeszcze coś 
zostało na »cele dobroczynne lub społeczne.« Tak 
całą tę sprawę przedstawia obłudnik Reger swoim 
baranom. Wie doskonal«-, a sam pisze, »że natu- 
rah ie te sprawę można sądzić rozmaicie« a on ją 
jako głowacz socyalnej demokracyi dobrze umie 
przedstawić swoim czytelnikom ograniczonym na 
umyśle Bogu ducha winnym, nie widzącym ni­
czego poza tą szmatą i maluje wszystko w naj­
gorszym świetle.

Przyjdziemy im w pomoc i zapytamy: »Wie­
cie wy też, ile was, towarzysze, wasz zarząd ko 
sztuje? Zapewnie nie, bo gdybyście wiedzieli, to- 
byście się za głowę chwycili a o całej waszej 
kosztownej oiganizacyi nic słyszeć nie chcieli. 
Płacicie przecież do »Unii górniczej« już lata a 
to sporo, 73 grejcarow miesięcznie. Gdzież są te 
pieniądze? Sam »Robotnik kląski*  w urze 7. z roku 
1906 pisze, że »setli tysięcy Koron wydane zo­
stały na organizacyę i na agitacyę«, a sam Ta­
deusz Regei we Wiedniu na drugim zjeżdzie »Unii 
górników« dnia 14. kwietnia 1906 powiedział, że 
pozostały w »Unii« tylko długi, które trzeba pła­
cić.*  Zas Jarolim na tym samym zjeżdzie żądał 
podwyższenia dobrowolnego opodatkowania się z 
73 ct. na 76 ct. miesięcznie, bo »Unia nie roz­
porządza środkam’ pieniężnymi i jeżeli 
tego nie uwzględnimy, to czeka nas nie­
chybne bankructwo.« Otóż, nic widać tu 
oołudy »ciepłego braciszka« Regera, trzęsącego 
się nawet na 3 ct. miesięcznego podatku od gór­
nika więcej, inaczej źle ? Któż sknera większy — 
odpuśćcie niedorzeczne porównanie — socyalisty- 
czny naganiacz Reger czy namiestnik Chrystu­
sów? Cóż wam wypłacono z »Unii« za tyle wkła­
dek? Gdzież się podziały? Wydane zostały na 
organizacyę i na agitacyę.

Liczmy cokolwiek. W Austryi liczymy 226.000 
robotników. Dajmj' na to, że tylko */ 4 część tychże 
i^i or2an’zowana, a że płaci nie 73 ct. ale tylko 

' ot one miesięcznie okrągło wziąwszy tylko 
56.000 towarzyszy po 1 koronie, czyni rocznie 
672.000 koron. Doda’my do tego zapomogi od 
żydowskich kapitalistów i od wolnomularzy sprzy­
mierzonych, jakeśmy wyżej wspomnieli — (wolno- 
mularze szerzą niewiarę u góry, socyalna demo- 
kracya między ludem roboczym), dochodzimy do 
1 miliona koron rocznych składek dla 56.000 to­
warzyszy austryackich.

Stosunkowo do tego obliczenia musiałoby do 
^anizacyi katolików po całym ś wiecie w liczbie 

. milionów głów wpłynąć do Rzymu przynaj- 
mniej 5000 milionów K. a nie marnych 6 milio-| 
no w tanków (frank mniej niż korona). Jeżeliby 

towarzySzy powiedział: ale to my składa­
my a siebie na czas biedy, to sie i nam wolno 
zapytać: wieleście już zapomóg dostali? Gdzie 
macie wasze pieniądze? Bankructwo wam grozi. 
Jarolim to musi wiedzieć. Czy Szwachuła, Bonczek, 
•g r° t,n' Regel', Cingr, Daszyński, Diamant, Ellen- 

ogen, Adler i t cj. żyją z luftu ? Sami im przy- 
znajecie prawo do życia, ao jedzenia, więc i do­
radcom papieskim musicie życzyć jakieś pensye, 
bo i pod ciepłem niebem Włoch trzeba się ubie­
rać, trzeba także jeść, bez tego się człowiek żaden 
ani nawet sam Ojciec św. nie obejdzie. Lecz dwie­
ma gębami też nie je, ma tylko jedne usta jak 
inny człowiek, nie jest on żadnym potworem, na 
jakiego by wam go wasi przywódcy wystrychnąć 
chcieli, w tym wysokim wieku swoim mniej pu­
ti zebuje, niż pierwszy lepszy górnik. Lecz kto 
ma dwói cały do utrzymania, cały sztab urzędni­
ków, jak w każdym uporządkowanym społeczeń- 
s wie, to też ten dom trzeba utrzymywać, a to 
°SZ ?Je’, przecież gazety, że do Watykanu 

przychodzą dziennie tysiące listów Choć papież 
jest n imiestnikiem Chrystusowym, to przecież 
wszystko wiedzącym nie jest, a i to ograniczony 
rozum przyznać musi, że taką liczbę listów sam 
Ojciec sw. załatwić nie może, lecz ma licznych 
pomocników, a to nie najgłupszych. Wiadomo też, 
že A atykan obejmuje kompleks demów, który 

zrastał z rozszerzeniem katolicyzmu po całym 
świecie. Liczą w tych domach 1.100 izb. Co ko­
sztuje samo utrzymanie tych domówi Gdyby się 

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY Na porządek dzienny 

obrad Izby posłów przyjdzie sprawa utworzenia 
centralnej kasy związkowe’ Kasa ta ma po­
siadać kapitał zakładowy 6 milionów kor., rząd 
przez pierwszych 5 lat będzie udzielał zapomogi 
100 tysięcy kor. —

Przeciwko reformie wyborczej w pełnej Izbie 
chcą rozpocząć posłowie wszechnic mieccy gwal 
towną obstrukcyę. Obstrukcya ta nie potrafi jednak 
uniemożliwić uchwalenie reformy wyborczej, któ­
rego można się spodziewać za jakie 2 tygodnie.

— Minister spraw zagranicznych bar. Aercnthal 
udał sie do Petersburga, gdzie był dotychczas 
ambasadorem. Podróż ta nie ma znaczenia poli­
tycznego. —

— Minister wojny Schönaich bawił w Budapesz­
cie. Przyszło podobno do porozumienia między 
nim a rządem węgierskim w sprawie podwyższenia 
kontyngentu rekruta. —

PRUSY i NIEMCY. W rządzie niemieckim 
mają w najbliższych dniach nastąpić nadzwyczajne 
zmiany. Ustąpił już jak słychac minister rol­
nictwa v. Podbielski, urtąpić ma skompromitowany 
w sprawie strejku szkolnego w W. Ks. Poznańskim, 
Studt i wreszcie kanclerz Rzeszy ks. Bülow. Ten 
ostatni «na zostać namiestnikiem zabranych w r. 1871. 
Francyi przez Prusy prowincyi Alzacyi i Lota­
ryngii. —

RUSYA. Obrady grupy centrum Rady państwa, 
odbywające się przez kilka dni w Petersburgu, zo­
stały zamknięte. Grupa ta uznała za podwalinę 
swej działalności urzeczywistnienie konstytucyjno- 
monarchicznych zasad, które dadzą się przeprowadzić 
przy łącznej pracy Dumy państwowej z Radą 
państwa. W Dumie winne być reprezentowane 
interesy całego państwa. Oświadczono się dalej 
za koniecznością nadania samorządu dzielnicom, 
które są tego pozbawione. Grupa centrum oświad­
czyła się dalej za zrównaniem praw pojedynczych 
warstw ludności, plemion, narodowości, przez usu­
nięcie tych ograniczeń oraz przepisów wyiątkowych 
i czasowych, któi e nie dadzą usprawiedliwić sie 
rzeczywistymi interesami państwa, zwłaszcza o gra 
nicztn, wprowadzonych na zasadzie rozpuiządzeń 
administracyjnych. Prócz tego omawiano na po 
siedzeniach taktykę przedwyborczą. Uchwały cen­
trum Rady państwa nie są wprawdzie miarodajne 
dla stosunków państwa, ale zapewne na da‘sze 
postępowanie rządu nie pozostaną bez wpływu._

— W ostatnich dniach pojawiają się w ga­
zetach najrozmaitsze pogłoski o zmianach, jakie 
mają nastąpić w rządzie. Jedni przepowiadaj bli­
skie ustąpienie Stołypina, drudzy oczekują, że były 
prezydent ministrów hr. Witte na nowo’przyjdzie 
do władzy, są wreszcie tacy, którzy niiedžy fa łem­
kami przyszłego gabinetu pomieszczają bř. Heydena 
i Guczkowa, byłych posłów do Dumy z prawicy. 
Wszystkie te pogłoski są jedynie wyrażeniem ży­
czeń pojedynczych stronnictw w Rosyi. —

. _ W fych dniach bawir w Paryżu i Berlinie 
rosyjski minister sptaw zagranicznych, Izwolski. 
Podoijno miał się układać o przymierze ścisłe 
Anglii, Francyi, Rosyi i Włoch Jeżeli rzeczy­
wiście o tern była mowa w Paryżu, to zepewne 
Berlin, do którego zawinął Izwolski, popsuł te za­
miary. —

— Wrzenie rewolucyjne zaznacza się jedynie 
w napadach rabunkowych. —
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i w święto Wszystkich 
.j, jak wszędzie, zapalania I

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.
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został uplanowany poprzednio ; nad jego wykona­
niem naradzano się pod golem niebem. Niedarmo 
powiedział herszt bandy socyalistyczncj na ostatnim 
kongresie socyalistów, że »ruch rewolucyjny za 
kordonem wpłyną! na zmianę taktyki socyalnej 
demokracyi galicyjskiej«. Tylko tak dalej l —

Właściciel psa niech się zgłosi do p. Jerzego Sio- 
strzonka, gospodzkiego w Mistrzowicach. —

— Ze Skoczowa. Do aresztu przy tutejszym 
sądzie przyprowadzono Franciszka Śliwkę z Iskrzy- 
czyna, podejrzanego o postrzelenie gajnego Szczurka, 
o czem pisaliśmy. Szczurek walczy dotychczas ze 
śmiercią. —

— Z Trzyńca. Na dniu 1 1. listopada o godz. 
1/ss4. popołudniu urządza »Czytelnia katolicka« w 
Trzyńcu odczyt. Po odczycie monologi. Zarząd 
»Czytelni« uprasza łaskawie członków i gości o 
przybycie. — W końcu zasyła »Czytelnia« ser­
deczne podziękowanie Sz. Panu Wł. Doruli, na­
uczycielowi polskiej szkoły w Cieszynie za wygło­
szenie bardzo pięknych monologów na przedsta­
wieniu amatorskiem dnia 21. z. m. Publiczność w 
dowód uznania wyraziła p. Doruli wielkie zado­
wolenie przez nieprzerwane oklaski podczas wy­
głaszania monologów. Jeszcze raz przesyła staro­
polskie »Bóg zapłać«. Wydział. —

— 1 Górnego Żukowa. Dzień 4. listopada 
ziścił życzenia Górno-Żukowian ; na tym dniu 
bowiem został nowozałożony cmentarz katolicki 
poświeconym. Założenie cmentarza było długole- 
tniein życzeniem katolickich obywateli Górnego 
Żukowa a ziszczenie tego życzenia wywołało 
wielką radość wśród nich. Starano się też wszel­
kimi silami o podniesienie uroczystego nastroju 
tego dnia. Już dnia poprzedniego wieczorem 
ozwały się wśród dźwięków miejscowej kapeli i 
puszczania rakiet strzały moździerzowe, które i dnia 
następnego towarzyszyły aktowi poświęcenia. Po­
południu o godz. 2. przedeszli Górno-Zukowianie 
nadchodzącą z Trzycieża procesye, która już też 
zastała wielką rzeszę ludu na cmentarzu zgroma­
dzoną. Aktu poświęcenia dokonał proboszcz 
z Trzycieża ks. Kahanek w asyście czterech księży. 
Kazanie okolicznościowe wygłosił proboszcz z Gnój 
nika ks. Postuwka. Po poświęceniu cmentarza 
ruszono procesyą ku nowopostawionemu krzyżu 
na gruncie ś. p. Andrzeja i Anny Rybków, ażeby 
i jego poświęcenia dokonać. Tutaj wygłosił kaza­
nie superyor księży Jezuitów O. Lipski. Na tern 
miejscu składa się w imieniu wszystkich kato­
lickich obywateli Górnego Żukowa serdeczne po­
dziękowania naszemu ks. proboszczowi za poświę­
cenie, jak również i wszystkim innym księżom za 
bezinteresowne przybycie. Dalej wszystkim tym, 
którzy tak ładnie cmentarz i krzyże przyozdobili 
lub wszelkim innym sposobem- do podniesienia 
uroczystości się przyczynili. — Na tym dniu odbyło 
się także w gospodzie p. Kleinowej zgromadzenie 
młodego polskiego stronnictwa Michejdowskiego.

Karola Alodia kawiarnia i roslaoracya 
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawne otworzonego gmachu 
e. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwinskie piwo cesarskie 1 pilznleń- 

skle (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch

Baczność rolnicy!
Mokre i suche młóto, 

doskonała karma dla świń i 
bydła, sprzedaje się codziennie 
od godz. 1. do 3. popołudniu

w arcyks. browarze na zamku 
 w Cieszynie. ' 

Młóto mokre po cenie 2 Kor. za hektolitr.
Młóto suche po cenie 10 Kor. za centn. metr.

pendyów także uczniom cieszyńskiego seminaryum 
nauczycielskiego. W tym roku jednak Wydział ! 
z rozdawaniem stypendyów się wstrzymał — bo 
jest w wątpliwości, czy do tych stypendyów mają i 
prawo także kandydaci z paralelki polskiej. Do- i 
piero Sejm ma tę sprawę załatwić. Wątpliwość ta i 
jest jednym z wielu dowodów, jak po macoszemu ; 
traktowani są Polacy przez władze krajowe. Prze­
cież paralelki są równorzędne z niemieckiem semi­
naryum i również państwowe i tworzą z niem 
jedne całość, a zatem prosty wniosek, że do sty­
pendyów muszą mieć prawo i kandydaci polscy. 
Ciekawa rzecz, jak się na tę sprawę będzie zapa­
trywał Sejm śląski. —

— Samobójstwo- We wtorek, dnia 6. b. m. 
o godz. 6. rano zastrzelił się w lokalu restau- 
racyi Bobka w Cieszynie na Saskiej Kępie za 
mostem kolejowym kapral 100. pułku piechoty. 
Samobójca strzelił najpierw 2 razy do swojej 
kochanki, kelnerki w wymienionej restauracyi, 
a sądząc, że zabita, wystrzelił sobie w skroń i zabił 
się zaraz. Kelnerkę ciężko ranną odwieziono do 
szpitala, trupa kaprala do kostnicy wojskowej —

— W szpitalu »Braci Miłosierdzia« w Cie­
szynie było w miesiącu październiku b. r. przyję­
tych 100 chorych, z miesiąca września pozostało 
60 chorych, razem 160 chorych. Z tych to cho­
rych wypuszczono uleczonych 86, polepszonych 
14, umarło 10, pozostało więc do dalszego lecze­
nia 50. Szpital » Braci Miłosierdzia*  w Cieszynie.

— Bilety powrotne na kolei kaszycko- 
bogumińsk ej. Zaprowadzono już bilety powrotne 
(t. z. że można zaraz kupić bilet tam i z po­
wrotem) ze stacyi z Jabłonkowa, Trzyńca, Kar­
winy, Dąbrowy i Orłowej do Cieszyna. Karty 
te mają znaczenie na 24 godzin. Można jechać 
na nie i pociągiem pospiesznym za dopłatą osobnej 
należytości. Bilety powrotne są znacznie tańsze. —

— Podatek krajowy od piwa do 1. paździer­
nika b. r. był oznaczony do Wysokości 570,000 K, 
a zapłacono 4 47,000 K, o 13,0*>0  K więcej niż 
w tym czasie w r. 1905- —

— Czy straże pożarne muszą w razie pożaru 
wystąpić czynnie? Sprawą tą zajmował się śl. 
Wydział krajowy. Gmina Zebrzydowice nie chce 
założyć straży pożarnej, a gdy strażacy przybędą 
z sąsiednich gmin, nie chce im dać koni. Następ­
stwem tego było, że sąsiednie straże postanowiły 
nie jeździć w razie pożaru do Zebrzydowic. Wy­
dział krajowy zniósł tę uchwałę, ponieważ się 
sprzeciwia statutowi. Straże pożarne powinny zająć 
się gaszeniem, a gdy gmina im wszelkiej pomocy 
odmawia, powinny wnieść zażalenie do Wydziału 
krajowego. —

— Sprostowanie. Szanowna Redakcyo I Od­
nośnie do wiadomości, tyczących się mojej osoby, 
a podanych na stronie 1. Nru 74 .Gwiazdki Cie­
szyńskiej*  i dnia 31. października 1906, upraszam 
w myśl § 19. ustawy prasowej o umieszczenie na­
stępującego sprostowania : 1. Nieprawdą jest, jako­
bym się już długo umizgał do robotników, nato­
miast prawdą jest, że zachewuję zawsze względem 
nich — szacunek, względem zaś siebie — godność 
osobistą. 2. Nieprawdą jest, jakobym urządzał 
składki i nazbierał piękną sumkę na Dom robotni­
czy w Dąbrowej, natomiast prawdą jest, że wogóle 
żadnej, a na ten cel w szczególności, składki nie 
urządzałem i żadnej »sumki« nie zebrałem. 3. Nie­
prawdą jest, jakobym podczas otwarcia Domu ro­
botniczego w Dąbrowej urządził »szumne kazanie 
o sobie«, natomiast prawdą jest, iż w przemówie­
niu swem wówczas mówiłem o faryzeuszach, 
obłudnikach, o jawnych i ukrytych wrogach ludu 
pracującego. Frysztat, 2. listopada 1906. Z na­
leżnym szacunkiem : Dr. Ryszard Kunicki. —

Karwiny. Mamy w Karwinie piękny 
Wieczorem

jest zwyczaj,  ...
grobach naszych ojców, braci, sióstr, 
i przyjaciół. Każdy więc spieszy na 
aby zmówić przytem pacierz za spokój

Młodszy pomocnik
lin.iićllii. kor<tiiKego poszukuje posady od 1. lub
15. listopada. Wiadomość w Admlmstr. .Gwiazdki Cieszy sklep.

— Kradzież cygar z wagonu. Na stacy*  
kolejowej Laudstrom w Czechach cyganie rozbil1 
wóz kolejowy i skradli 120 tysięcy sztuk cygar- 
Na razie sprawców kradzieży nie ujęto —

— Naśladowca „kapitana“ z Köpenick 
W Niemieckim Brodzie w Czechach aresztowała 
żandarmerya włóczęgę Langa, który, ubrany w 
mundur urzędnika dyrekcyi skarbu, rewidował w 
całym okręgu trafiki i naznaczał trafikantom kary, 
które sobie zaraz kazał płacić. —

— Nieszczęśliwy miesiąc. Dla ministrów 
spraw zagranicznych w Austro-Węgrzech nieszczę­
śliwy jest miesiąc październik. Od roku bowiem 

1 öb4. wszyscy z wyjątkiem jednego (hr. Kalno- 
ky’ego, poprzednika hr. Gołuchowskiego) składali 
swoje teki w październiku. W miesiącu tym od 
r. 1864. ustąpili następujący ministrowie spraw 
zagranicznych: Hr. Rechberg w r. 1864., hr. 
Mensdorff-Pouilli w r. 1866-, hr. Beust w r. 1871., 
hr. Andrassy w r. 1880., baron Haymerle w r. 
1881. i hr. Gołuchowski. — Hr. Kalnoky ustąpił 
w maju w r. 1895. —

— Cesarska nagroda, sułtan turecki wezwał 
sławnego lekarza berlińskiego prof. Bergmanna do 
swej chorej córki. Za tę wizytę zapłacił sułtan 
Bergmannowi 90 tysięcy marek, odznaczył go 
wielką gwiazdą orderu Osmanieh z brylantami 
i mianował pierwszym profesorem honorowym suł- 
tańskiej akademii lekarskiej i szpitala Hamidieh 
w Konstantynopolu. —

— Napad socyalistów na wiec. We Lwowie 
odbywał się w sobotę d. 27. paźdz. wiec akademicki, 
na którym obradowano nad rozszerzeniem samo­
rządu Galicyi. Ku końcu obrad 100 osób, złożo­
nych z robotników i akademików - socyalistów, 
wpadło do sali obrad, a druga część tłukła z ze­
wnątrz cegłami i kamieniami szyby w oknach žali. 
Wszystkie okna, niektóre z okiennicami, powy­
padały. Kilku uczestników zebrania zostało ranio­
nych. Między zebranymi były i kobiety. Napad

id Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo-

marek 
marki 
marki 
marek 
marek 
marek 
marek

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby  ....
Plomby................................................
Srebrne amalgamowe plomby .... 
Złote amalgamowe plomby . . - •
Antyseptyezne plomby .  
Porcelanowe plomby ... . .
Z najlepszego złota plon by ... . 
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen.

(Dziec iom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Illustrowany Katechizm sraflni
Ks. W. GadowskiegO z Tarnowa 

podaje całą naukę religii, bo zawiera także Biblie, 
Historyę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej 1 K 4o h; w oprawie 

droższej 1 K 60 h.

Popow'
Najszl chefniejszfl
Marka herbaty

ROSYJSKIEJ

W mieście Zatorze w Galicyi, w kamienicy, w pierwsłorzednem 
miejscu położonej, jest

= SKLEP =
z dodatkowymi ubikacyann od 1. stycznia 1907 r. do wynajęcia. 
Bardzo ożywione targi tygodniowe. Urzędy, stacya kolejowa i 

telegraficzna w miejscu. Bliższej wiadomości udzieli
Dr. Tarchalski, burmistrz miasta Zatora.

Najtańsze źródło zakupna! -fttf

B. Maili syn w ßBSzyniß, ulać Ma 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Gaionki 
róinej szerokości i jakości. Złoto i SrGbrn© borty i Źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych c nach 

u mnie do nabycia. (2)

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-

— Z 
cmentarz. 
Świętych 
świec na 
krewnych 
cmentarz, „ . 
duszy zmarłych. Niestety wielu przychodzi na 
cmentarz, na miejsce poświęcone, ażeby sobie tu 
urządzić przechadzkę. Rozbrzmiewają dwuznaczne 
mowy i śmiechy. Mężczyźni palą papierosy, 
dziewczęta po pięć, po dziesięć w kupce opowia­
dają sobie najnowsze plotki, wtórując opowia­
daniom głośnem chichotaniem. Prosimy zarząd 
cmentarza i wydział gminny, ażeby nie pozwoliły 
lekceważyć i znieważać miejsca poświeconego, bo 
to wywołać musi u każdego człowieka religijnego 
oburzenie i obrzydzenie. Obywatele karznńscy.

— Z Mistrzowie. Przed dwoma tygodniami 
przybląkał się do jednego gospodarza pies rasowy, 
duży, barwy czerwono-brunatnej, na piersiach biały,

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wt. realn. na Bobrku.

wumnnni



Gwiazdka cieszyńska
Cenu przesyłką pocztową
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-ez przesyłki pocztowej

całorocznie . . 6 A' — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . , 1 > 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie,
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto MOller; w Orłowej: Józi 1 Nowak. —

— Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ...

Wszystkie listy, koresponaencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 10. listopada 1906.

I Wychodzi w środę i sobot j 
I w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 77.

IW*  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. blo .
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

sami klerykali, ale ani raz im go muzykańci nie 
śmieli grać. Jeden, co się nazywo jak szerszeń, 
a mieszko w naszej gminie, ten tak skokoł od 
złości i koroną brzynkoł o stół, że to muszą 
grać. Jeny muzycy nie posluchli, i temu se go 
ci kafcianiorze chcieli sami zaśpiewać. Ale też 
nie mogli, bo żony zaczły krzyczeć i przezywać, 
aż pon burmistrz musiol ich rozegnać. Nowożeńcy 
mówili, dejcie se zagrać: »Kto się w opieke odda 
Panu swemu«, to wom będą gtać, ale czerwony 
sztandar nigdy, my tego słyszeć nie chcemy. 
I tak musieli nos zwiesić na kwintę i wykwa­
terować sie.«

Jvuek. To im pieknie zrobili, bo przeca to 
nie było wiesieli czerwionych i temu tam nic ni 
mieli do rozkazu.

Jura. A o jednym jeszcze pisze, że chciol 
dać na czerwony sztandar koronę, a inszy dzień 
jest rod, jak mu żyd ćwiercinę zborguje.

yónek. Dyby tak nasi wszyscy utrzyli nosy 
tym nieznabogom, toby też oni się tak nie pano­
szyli jak nadęto żaba.

yura. Jo dycko mówię: Niech se oni tam 
patrzą swoigo, a nie cisną tam nosa, kan nie 
dali grosza. U siebie mają dość śmiecio, niech 
se tam naprzód wymiecą, a potem, jak im 
zbedrie czasu, mogą drugim radzić, ale nie 
rozkazować.

yónek. Dyć tak. — 

którym mają swoją siedzibę, 
jednak w krajach o mieszanej ludności nie 
stowarzyszenia z powodów narodowościowych pod­
dają się kontroli Wydziału krajowego, kontrola 
taka może być w inny sposób ustanowiona. 
Także in ne finansowe instytucye, oparte 
na zasadach stowarzyszeniowych, jak 
kasy oszczędności, kasy zaliczkowej 
t. d., mogą byc członkami centralnej 
kasy.

Centralna kasa może u stowarzyszonych z 
sobą związków lub pojedynczych instytucyi doko­
nywać rewizyj, kontrolować działalność i t. d. i 
stawiać pewne przepisy dla ich organizacyi.

Kierownictwo centralnej kasy będzie nastę­
pująco zorganizowane : Generalne zgromadzenie 
wybierze wy dział generalny, który ustanowi ogólne 
zasady prowadzenia działalności i wyśle dwóch 
członków do dyrekcyi, na której czele stać będzie 
dyrektor przez cesarza zamianowany. Minister 
rolnictwa i minister handlu mianują po jednym 
wicedyrektorze. Rada nadzorcza składać się będzie 
z sześciu członków, z których trzech wybierze 
generalne zgromadzenie, a po jednym zamianują 
ministrowie skarbu, handlu rolnictwa.

Z czy stego zysku połowa będzie przekazywaną 
do funduszu rezerwowego ; gdy zaś ten dojdzie do 
G milionów kor., będzie otrzymywał już tylko 
czwartą część czystego zysku. Stowarzyszeni nie 
mają do funduszu rezerwowego żadnego prawa i 
w razie rozwiązania centralnej kasy przeznaczony 
on zostanie na cele put liczne.

Oprócz pierwszej wkładki G milionów koron, 
państwo będzie przez lat 5 płacić centralnej kasie 
subwencyę rocznie 100-000 koron na koszta admi­
nistracyi, o ile te koszta z dochodów nie będą 
pokryte. Gdyby pozostała nadwyżka z tej sub- 
wencyi, przeniesioną zostanie do funduszu rezer­
wowego

Bliższą organizacyę centralnej kasy- określi 

Kilka słów odpowiedzi
na cyniczną zaczepkę „Robotnika Śląs­
kiego“ przeciw katolikom pod tytułem:

„Biedny papież“. (C. d.)
Jeżeli zaś kiedyś towarzysz Reger zechce ko­

niecznie coś pisać o bogactwach pojedyńczych 
osób, tobyin mu radził, zajrzeć dokądinąd, tamby 
znalazł wdzięczniejsze pole. Ale to się nie opłaca, 
bo na przyjaciół i krewnych nic z tego się nigdy nie 
pisze. Dziś zaprowadzę go w duchu do Sadagóry- 
na Bukowinie, pól godziny od Czerniewic. Tam 
umarł niedawno Izrael Friedmann, iWunderrabi« 
— cudowny rabin ze Sadagóry, papież żydów ca­
łego świata, rabin wszystkich rabinów, »cadyk» 
czyli »sprawiedliwy«. Dziad jego z rusl iego Podola 
uciekł do Karpat jako ubogi drzewoszczep, potomek 
jego stal się » W underrabi « w słynnej z jego po­
bytu Sadagórze.

Wiadomość o naglem zasłabnięciu Izraela Fried- 
manna rozruszała żydowstwo całej Austryi i Rosyi. 
Był doradcą najbogatszych żydów, jedno jego słowo, 
a tysiące płynęły do jego rąk na rozmaite żydowskie 
cele. Rocznie przynajmniej 60.000 żydków przekro­
czyło jego progi, a nikt nie przyszedł z próżnemi 
rękami. Izrael Friedmann z darów bogatych żydów 
wiódł życie więcej niż książęce. Nikt od niego 
nie żądał rachunków z darów, mógł ich używać, 
jak chciał; ani » Robotnik Śląska ani ^Naprzód*  

Centralna kasa dla stowarzyszeń.
Zaprojektowana przez ministra skarbu dra Ko 

rytowskiego, ustawa o centralnej kasie dla stowa­
rzyszeń, przedłożona Izbie posłów, zawiera nastę­
pujące postanowienia :

Centralna kasa dla stowarzyszeń ma się oprzeć 
na istniejących stowarzyszeniach i popierać ich 
cele, a więc przedewszystkiem ułatwiać tani 
kredyt dla rolnictwa i rękodzieł. Ma ona 
stworzyć nić łączącą między poszczególnemi sto­
warzyszeniami a centralnym targiem pieniężnym, 
umożliwić stowarzyszeniom eskontowanie weksli 
w Banku austro węgierskim, będzie wydawać za­
pisy dłużne stowarzyszeń, przyjmować wkładki itd.

Centralna kasa dla stowarzyszeń zakłada się 
jako stowarzyszenie, a jej cel określa § 2. nastę­
pująco : Popieranie służących kredytowi osobistemu 
a na zasadach stowarzyszeniowych lub współdziel- 
czych opartych instytucyj. Centralna kasa 
będzie więc swoim stowarzyszeniom 
udzielać pożyczek i innych kredytów, 
a dlf spełnienia swych zadań będzie przyjmować 
wkładki od każdego, będzie eskontować weksle, 
udzielać pożyczek na zastawy ręczne każdemu, 
kupować i sprzedawać papiery wartościowe i za­
graniczne walory, brać w przechowanie i zarząd 
papiery wartościowe. Centralna kasa będzie mogła 
na przyznane należącym do niej w charakterze 
stowarzyszonych instytucyom pożyczki wydawać 
zapisy dłużne, jednak tylko do pięciokrotnej wy­
sokości utworzyć się mającego funduszu gwaran­
cyjnego. Rozpoczęcie wydawania takich obligacyj 
nastąpi dopiero po skończeniu drugiego roku dzia­
łalności i po utworzeniu gwarancyjnego funduszu.

Stowarzyszonymi centralnej kasy 
Wedle § 3. mogą być zarejestrowane 
S o w_ a i z y- s z e n i a , które poddają sie k o n - 
tr°li Wydziału krajowego w kraju, w

Tura 1 Tóxxefc.
Jura. Wiesz synku, tego jednego ci nigdy 

nie rozumiem, dlaczego się socyaliści tak wście­
kają, kiedy się tworzy jakaś nowa organizacya 
robotników? Cieszyć przecież by się mogli, że 
wstaw yą nowe szeregi, chcące usunąć niesprawie- 
. iwosci i chciwości chlebodawców, inżynierów i 
innych tam fraczkorzy.

yónek. Tak by sądzić należało ; ale wiesz, 
Cynglowi, Regerowi, Daszyńskim, Arbeitlowi i in 
nym rzezimieszkom idzie o s w oj ą kieszeń. Jak 
górnicy katolicy założą własną organizacyę, to 
tym panoczkom srogo ubędzie, a potem nasz Re­
ger będzie musiol pigułki w kamerliku szulać, koło 
pudli skokać. Miołby się on w takim razie tak 
dobrze, jak teraz? Tylko niekiedy przed towarzy­
szami biedokami musi też udować biedoka, poże­
rając tworóżki, by później w innej gospodzie 
smacznie sznycel zjodać.

ura. Ale Cynger nie musiołby już do Czech 
do kopalni, skąd go towarzysze jego downiej wy­
pędzili, on by sobie osiadł w Ostrawie w jednym 
z jego domów z groszy robotników nabytych. 
Dobie to izemiosło na Śląsku głuptaków tumanić.

yónek. Tak, Jurku, być sobie takim agitato­
rem socyalistycznym, brać pieniądze od towarzy­
szy i bogatych żydów a przyterń bronić jednych 
i drugich, to nie zły gszeftl

yura. A te strejki to są dopiero złote dołyl 
Bogaczom właścicielom tern wiele nie poszkodza. 

bo ci zavoz cenę w górę podniosą, a przywódcy 
sobie swoje kieszenie przy rozdzielaniu hojnie 
wpływających zapomóg z rozmaitych źródeł do­
brze podszyją 1

youek. Ale najlepiej mi się tam na zgroma 
dzeniu we Frysztocie podoboł ten pon komisorz 
Przed zebraniem szedł przez rynek jak młody lew 
w- poczuciu swej siły a na zebraniu targoł się jak 
wróbel na nici, bo go nikt nie chciol słuchać, choć 
zebranie rozwiązol, som starosta musioł przybyć 
a aż dwa razy rozwiązanie potwierdzić pierwszy 
roz prośbą, drugi roz groźbą użycia gwałtu.

yura. Wyższe władze sobie same socyałów 
wychowują i niańczą, niech też tym panoczkom 
napsują troszkę krwi, co im też nie poszkodzi.

yónek. Toć tak, a nie wiesz jeszcze co nowego?
yura. Dostołech Ci pismo od jednego zno- 

mego z tej gminy, co się nazywo jak ogród 
Adama i Ewy.

yónek. Cóż Ci pisze?
yura. Posłuchej 1 (Czyta :) »Drogi Jurku 1 Mom 

cosi na wontrobie, co mi to nie do pokój, i ternu 
bych się z tern z Tobą podzielił, coby mi ulek- 
czało. Było tu niedowno wiesieli, przy kierem 
się ludzie bardzo mieli kole Swaczyny a złośliwi 
nazywali go łotrowskiem, ale jeny na to, coby 
porządnych gniewali. Bardzo się uczciwie cie­
szyli wszyscy, tylko wieczór przyszło porę so- 
cyalistów, a tak chcieli jednostejnie dawać grać 
czerwony sztandar, bo wiedzieli, żeśmy wiesielowi

Ponieważ I statut, który musi uzyskać zatwierdzenie ministrów 
wszystkie I skarbu, handlu i rolnictwa.

Pi ojekt rządowy ma na celu rozszerzenie 
zdrowego i taniego kredytu dla stowarzyszeń. 
Odzywają się jednak głosy z polskiej strony, że 
projekt nie jest wolny od dążności centralistycz­
nych i wogóle politycznych. Rzeczą posłów pol­
skich i wogóle słowiańskich będzie uwolnić go od 
tych naleciałości, bo projekt jest sam w sobie po­
parcia godzien. —
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nie pytały sie go, co z tymi pieniądzmi robi, a 
nie wytykały mu lekkiego, wesołego życia.

Zamek cudotwórcy ze Sadagóry jest starym 
szlacheckim grodem, urządzony z przepychem 
wprost bajecznym. Wszyscy członkowie bar­
dzo licznej rodziny prowadzą wspólny dom, da­
my, jak pisze *Neue  Freie Presset — główny 
organ austryackiego żydostwa — zakupują 
swoje szaty w Paryżu, a posyłają bieliznę 
czyścić do Paryża. Tak przy dochodach 
wprost bajecznych przecież nic po sobie nie 
zostawił, wszystko przejadł i przepił. Pięciu 
najsławniejszych lekarzy czuwało u jego łoża we 
dnie i w nocy. Na pytanie lekarza, czegoby sobie 
życzył, odpowiedział po trzykroć : »Niczego, tylko 
żyćl« O 10. godzinie w nocy zmarł. Z tysiąca 
gardeł żydowskich odzywał się na dworze płacz 
modlących się o jego uzdrowienie żydków. Nie­
boszczyk zażywał czasów tak dobrych, że wątroba 
nie była w stanie funkeyonować przy trawieniu 
smakołyków. Płacz i skrzeczenie żydówek słyszano 
daleko i szeroko, a stały się one wprost ogłusza 
jącemi, gdy o 1/a 3. nad ranem wynoszono niebo­
szczyka z domu do grobu. Pozostała po nim 
wdowa i 9 dzieci, 6 synów, 3 córki. Najmniej­
sza 8-letnia już jest zaręczona, najmłod­
szy 9-letni syn już jest zaręczony z córką 
czortkowskiego rabina. W ostatnich dniach życia 
Izraela Friedmanna przesłano do Sadagóry ze 
wszystkich stron świata przeszło 5000 telegramów.

Rozwiódliśmy się szerzej o tym cudownym 
rabinie-cadyku »sprawiedliwym«, by pokazać czy­
telnikom, jak żydzi swoich rabinów czczą, jak ty­
siące na ich utrzymanie składają, a przecież ża­
dna ze socyalistycznych gazet ani wspom­
niała o klerykalizmie hebrajczyków — ale bo też 
to nie jest »klerykalizm«, lecz »rabinizm«. 
Żadna też z tych podłych gazet socyalistycznych 
nie wskazywała na olbrzymie dochody tego potomka 
biednego drzewoszczepa, ani na rozrzutność jego.

Dzieci 8-i 9-letnie już*  są zaręczone! 
Swiecie, czemuż nie zaryczysz z bolu nad taka 
niewolą biednych stworzeń zaprzedanych jeszcze 
w niemowlęcym wieku do niewoli. Lecz tu za­
czyna się tajemnica : Żydom wszystko wolno, 
chrześcianom nic nie wolno. U katolików związek 
małżeński w dojrzałym nawet zawarty wieku, to 
pęta najpotworniejsze.

Jeszcze jeden obrazek * Robotnikowi Śląsku mut 
za ramek. W połowie października ogłosiła » Sile­
sia*  na pierwszem miejscu pod wiadomościami 
z Cieszyna, iż przybył i zamieszkał w zamku 
arcyksiążęcym dyrektor »Bodenkreditbanku«, naj­
ważniejszej instytucyi pieniężnej u nas w Austryi, 
i dyrektor austryackiego towarzystwa hutniczo- 
górniczego, Ritter von Taussig. Któż to jest ten 
Ritter von Taussig, który się rozwalał w pokojach 
książąt piastowskich, obecnie rezydencyi arcy- 
księcia Fryderyka, poświęconej niedawnym poby­
tem naszego Najjaśniejszego Cesarza Pana? Otóż 
zwyczajny to żydek, który według informacyi 
żydowskiego » Montagsblattn*  przed niedawnemi 
laty przybywszy do Wiednia, nie miał wieczorem 
czego do ust włożyć i żebrać musiał u znajomych 
o jakąś wieczerzę. A obecnie? Wielcy panowie 
na zamku cieszyńskim, Payerowie, Bukowscy i inni 
liberałowie, dalej różni inżynierzy i dyrektorowie 
hut i kopalń przed nim się kłaniają w komnatach 
historycznego zamku cieszyńskiego. W pałacu 
swoim we Wiedniu ma 12 córek, a kazu a z tych, 
krasawic jest warta 1 milion koron, tak twierdzi 
* Montagsblatt* , a ten to będzie wiedział. Wykrzyczał 
to bowiem, kiedy Taussig, pomimo zakazu ży- 
dowstwa, zrealizował pożyczkę Rosyi, uciskającej 
żydów.

Ach, Tadeuszku, płacz od radości nad tak 
sprytnym żydkiem, co w ciągu jednego pokolenia 
zgarnął ku sobie 12 milionów dla siebie i swoich 
córek, bież także na zamek cieszyński, ucałuj 
pulchną jego rękę, zdobną w dyamantowe pier­
ścienie, a sypnie ci szlachcic groszem, abyś dalej 
mógł skutecznie w swoim piśmie napadać chrześcian, 
papieży, biskupów we fioletach, księży i tym po­
dobną gadzinę. Żydki mogą się wszelakimi spo­
sobami w najkrótszym czasie wzbogacić, to im 
wolno, to przecież spryt, dlatego utrzymują prasę 
swoją i kupną socyalistyczną, lecz biada papieżom 
i księżom, choć o żadnym z nich nigdy nie czy­
tano, żeby byli dyrektorami banków, kolei, kopalń, 
hut, fabryk i różnych przedsięwzięć przemysłowych.

Pięknie też powiedział znakomity profesor 
medycyny na wszechnicy wiedeńskiej, profesor 
Albert, gdy się go pytano, co tez sądzi o wierze, 
tak: »Panowie, ja mam przeszłość jako ministrant, 
a gdy już mam komu wierzyć, to wierzę radziej 
papieżowi niz Rotszyldowi.«

Przewidywał ten uczony, dokąd to wyszy­
dzanie nauki katolickiej doprowadzi — do pano­
wania żydów. Czem na końskim targu żydowi jest 
doganiacz chrześciański, tern w walce przeciw 
chrześciaństwu jest liberał, nauczyciel, profesor, 
adwokat, socyalista we służbach żydowstwa. Już 
w roku 1852, więc przeszło przed 54 laty wydał 
francuski żyd Cremieux odezwę do założenia 
»związku żydowskiego«, trzęsącego obecnie świa­
tem, w której napisano »Wyużytkujmy wszystkie 
okoliczności. Nasza siła jest wielka, uczmy się jej 
używać... Dzień już nie jest daleko, gdzie 
bogactwa ziemi wyłącznie do żydów na­
leżeć będą!« I rzeczywiście dzień ten zbliża 
się straszliwie prędko. Wytrwale i umiejętnie pra­
cuje żydowstwo nad swoim celem : Panowanie nad 
chrześciański mi narodami. Dotąd mieli zawsze 
zysku chciwi żydzi tylko niewierzącą inteligeneye 
pn swojej stronie, odtąd i szerokie, przez zżydziały 
socyalizm roznamiętnione masy ludności robotniczej 
wciągnięte zostały do walki wyznaniowej przeciwko 
Kościołowi katolickiemu, temu najzaciętszemu prze­
ciwnikowi wszelkiego wyzysku i kapitalizmu zim­
nego jak głaz. Już nietylko materyalnie lecz i 
duchowo owładnął żyd chrześciańskie narody. 
Tysiące i miliony rąk pracuje dla niego w kopal­
niach,'fabrykach, w przedsięwzięciach różnorodnych, 
ale równie wielka armada myśli, mówi i pisze 
jak ja żyd uczy. Krótko mówiąc : Europa chrze- 
ściańska staje się Europą żydowską.

Biada ziemi, krajowi, gdzie się żydowstwo 
zagnieździ. Odstraszającym przykładem jest Polska 
i dziś Węgry. Gdy król Kazimierz publicznie żył 
z żydówką Esterą i nią miał dwoje dzieci, 
od tego czasu żydzi jak szarańcza rozleźli się po 
całym kraju a odpłacają się rewolucyą w Królestwie 
Polskiem i wyssysaniem krwi z pracującego ludu 
i szlachty w Galicyi. W Węgrzech, gdzie żydzi 
ster rządów trzymają w swoich rękach i gdzie 
nawet stolice biskupie obsadzają swoimi kreaturami, 
dożyjemy w krótkości rzeczy, że nam włosy stać 
będą na głowie 1 Kto parę lat przeżyje — zobaczy.

Gospodarstwo i przemysł.
Jakie postępowanie wskazanem jest z młodą 

koniczyną po ustąpieniu przedplonu? — Już w 
pierwszej jesieni po ustąpieniu przedplonu wypada 
należycie rozważyć, czy spasienie młodej koniczyny 
ewentualnie wzięcie pokosu tak zwanej »ścierniówki« 
wskazanem, czy wykluczonem być ma — a wiec 
czy jedno lub drugie przyjąć ewentualnie wyklu­
czyć należy ? — Gd trafnego rozstrzygnięcia tego 
pytania zależy w znacznej mierze osiągniecie z młodej 
koniczyny w przyszłym zbiorze jak najobfitszego 
plonu. Jeżeli młoda koniczyna jest silnie rozwi­
niętą, natenczas »koszenie tejże« nietylko, że jest 
wskazanem względami czysto ekonomicznemi, da­
jąc nam możności zwiększenia zapasu wybornej 
paszy, ale i ze względów fizyologicznych czynność 
ta jest nakazaną, przyczynia się bowiem w pierw­
szym rzędzie do wzmocnienia samych roślin ; 
pamiętać jednak należy, by dokonaną została mo­
żliwie wcześnie, tak. by przed nadejściem nocy 
chłodnych, ewentualnie przymrozków jesiennych, 
rośliny należycie podróść i wzmocnić się mogły. 
W tych warunkach będącą młodą koniczynę po­
zostawiając bez skoszenia w należytym czasie, nie­
tylko, że popełniamy rozmyślnie marnotrawstwo 

I paszy, ale zarazem niewykluczonem zostaje nie­
bezpieczeństwo, że silnie przerosła koniczyna w po­
rze zimowej »zgnije«, a także i rozwój bocznych 
trybów miejsca mieć nie będzie; z tych wszystkich 
powodów plon przyszły nie będzie i nie może ro­
kować wielkich nadziei — Jeżeli jednak z jakich­
kolwiek przyczyn nie przychylimy się do skosze­
nia tejże, a natura gleby na to pozwala, natenczas 
»ostrożności« spasienia młodej koniczyny bezwa­
runkowo zaniechać nie powinniśmy, ponieważ przy­
czynia się z jednej strony do silniejszego jej roz- 
krzewienia, z drugiej powoduje rozwój bocznych 
trybów, co w następstwie daje możność pewnego 
przezimowania. Unikać należy silnego spasienia 
szczególniej owcami. Zgryzanie roślinek zbyt nisko 
w szyi samego korzenia, nadmiernie je osłabia, 
a wiec umniejsza gwarancyę pewnego wyzimowa- 
nia. Wogóle pr. yjąć należy za zasadę, że spa­
sanie jesienne młodej koniczyny nigdy daleko po- 
suniętein być nie powinno; w przeciwnym razie 
utrudniałoby należyte wzmocnienie przez odrost 
jesienny. Koniczynę, która po usunięciu przed­
plonu okazuje się słabą, bezwarunkowo od spasania 
chronić należy i to tak długo, dopokąd należycie 
sie nie wzmocni, a i wtenczas jest rzeczą niezbę­
dną wszelkie ostrożności zachować, pamiętając by 
przepasione rośliny przed nadejściem mrozów przez

odrost należycie wzmocnić się mogły. Nawihsowo 
i to zauważyć należy, że w razie mniejszej zwię­
złości gleby, w położeniach więcej wilgotnych 
lub w porze słotnej skoszeniu młodej koniczyny 
bezwarunkowo oddać trzeba pierwszeństwo nad 
spasieniem, które więcej szkody jak pożytku przy­
nieść nam może. H. K.

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Strejk szkolny objął już pra­

wie cały zabór pruski. Nadzwyczaj przykre wra­
żenie zrobiło zachowanie się wobec strejku ks. 
biskupa wrocławskiego kardynała Koppa. Na nie­
dzielę 4. b. m. zwołał ks. Skowroński razem z 10 
innymi księżmi śląskimi zebranie w Katowicach, 
na którem miano omawiać stanowisko rodziców 
wobec strejku szkolnego. Ks. kardynał Kopp za­
kazał ks. Skowrońskiemu urządzenia tego wiecu, 
przez co dał dowód, że w sprawie strejku szkol­
nego stoi po stionie rządu. Za to też hakaty- 
styczne gazety śpiewają hymny pochwalne na 
cześć kardynała. Jedna z tych gazet zabawiła się 
nawet w denuncyacyę, donosząc, że w Widniawie 
na Śląsku klerycy polscy łączą się w towarzystwa 
wszechpolskie. Do tego stopnia upadla hakatyzm.

— Z Królestwa polskiego. W ostatnich czasach 
w zastraszający sposób powtarzają się napady 
zbójeckie i zabójstwa partyjne w Królestwie. We­
dług zestawień statystycznych było w samej 
Łodzi od 1. lipca do końca sierpnia: a) strajków 
większych 47 ; b) sądów doraźnych z osmaganiem 
9 ; c) głośnych objawów teroru 13 ; d) walk par­
tyjnych 105, w tern zabitych na miejscu 45 osób, 
przypadkowo postrzelonych 8 i zastrzelony 1 ; 
e) napadów na wojsko i policyę 79, w tern zabi­
tych na miejscu 36; f) napadów na urzędników 
wyższych 6, zabitych 2 ; g) nieudanych napadów 
na policyę 13 ; h) zranienia napastników przez 
policyę w obronie własnej 3; i) ofiar odwetu 
krwawego ze strony wojska 219, w tern na miejscu 
zabitych 44; k) napadów bandyckich 107 z ogra­
bionym łupem na sumę 38.500 rubli; 1) napadów 
bandyckich bez powodzenia 25 ; ł) ofiar ban­
dyckich strzałów 12 w tern 6 trupów; m) ban­
dytów zabitych 4, zranionych 2 ; n) przyłapanych 
na uczynku bandytów 56 ; o) udałych kradzieży 
pod ochroną bandytyzmu 76 na sumę 82.400 rubli; 
p) napadów na skarbowe składy wódek 60, wy­
sokość strat 5060 rubli. Rachunek ten zsumowany 
daje 154 trupów, 307 ciężko rannych, łącznie 441 
ofiar krwi, zaś haracz oandyckiej grabieży i zło­
dziejstwu spłacony wynosi 121.000 rubli. Gdy się 
weźmie w rachubę całe Królestwo aż do ostatnich 
czasów, to cyfry przedstawiają się wprost po­
twornie. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W parlamencie austryac- 

kim postawił poseł Gessmann nagły wniosek o na­
tychmiastowe drugie czytanie projektu reformy 
wyborczej. Uchwaleniu tego wniosku sprzeciwiali 
się wszechniemcy, którzy gwizdaniem i krzykami 
nie chcieli dopuścić do głosowania nad tym wnios­
kiem. Na nic się to jednak zdało, bo nagłość 
wniosku Gessmanna uchwalono 227 głosami prze­
ciw 46. Wobec tego drugie czytanie po przerwie 
zaraz się rozpoczęło. Sprawozdanie o dzisiejszym 
stanie projektu reformy wyborczej rozpoczął refe­
rent pos. Locker. Podczas mowy referenta po­
słowie wszechniemieccy krzyczeli i śpiewali. Locker 
jednakowoż projekt odczytał. — Reforma wybor­
cza weszła już tedy w okres rozstrzygający i je­
żeli nie zajdą nadzwyczajne przeszkody, uchwalona 
będzie znaczną większością głosów. —

— W administracyi krajowej mają nastąpić 
wkrótce zmiany Mianowicie p/erydent Śląska, bar. 
Heinold Udyński, ma zostać namiestnikiem Moraw, 
a dotychczasowy namiestnik Moraw hr. P llerstorf 
ma zostać prezydentem Śląska, y Feue Freie Presse*  
twierdzi, że pogłoski powyższe nie są prawdziwe.

R SYA. Rząd rosyjski, pouczony doświadcze­
niem, wydal następujące ograniczenia wyborcze: 
Chłopi wybierać mogą w obrębie swej kuryi i nie 
wolno im btać udziału w wyborach w obrębie 
kuryi właścicieli, ziemskich. Osobom, nie należą­
cym do stanu kozackiego, nie wolno brać udziału 
w wyborach, ani nie śmią być wybranym’, jeśli 
nie mieszkają w terytoryach kozackich. W wybo­
rach miejskich może brać udział tylko ten, kto 
posiada samodzielne gospodarstwo z osobném 
wejściem, i własną kuchnią i nie ma połączenia 
z innem mieszkaniem. Kto z powodu ubóstwa 
mieszka w domach dobroczynnych, lub kto wy­
najmuje tylko pojedynczy pokój, nie ma prawa 
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wyborczego. Służący najniższej kategoryi jak por- 
tyerzy, monterzy, dozorcy lasów, lampiarze i t. d. 
nie mają również prawa wyborczego. Tak samo 
prawa wyborczego nie ma służba najniższej kate­
goryi przy kolejach jak dróżnicy, dozorcy mo­
stów, maszyniści i ich pomocnicy, konduktorzy, 
dozorcy wagonów, palacze, zwrotniczowie i t. d. 
Prawdopodobnie rząd obawia się, że powyżej wy­
mienione osoby wybierałyby posłów radykalnych, 
bo należąc do sfer ubogich, najbardziej ulegają 
agitacyi socyalistycznej. — Pogłoski o zmianie 
w łonie rządu nie ustają. Ciągle słychać o tern, 
że były prezydent ministrów hr. Witte w krótkim 
czasie powróci do rządów. —

— W ostatnich czasach sztuka złodziejska 
znajduje w Rosyi coraz większą liczbę zwolenni- 
1 ów. Dokonano kilkanaście bardzo śmiałych kra­
dzieży. — Sądy wojenne nie próżnują Codziennie 
prawie ginie od kul, lub na szubienicy kilku re- 
wolucyonistów i bandytów skazanych na śmierć 
wyrokiem tych sądów. Również rewizye ciągle 
się odbywają. Dają one prawie zawsze dodatnie 
rezultaty, dzięki czemu ruch rewolucyjny pozba­
wiony swych przewódców zupełnie upada. Do wy­
borów do Dumy robią przygotowania wszystkie 
stronnictwa. Nawet socyalisci w Królestwie, którzy 
do pierwszej Dumy nie wybierali posłów, a wybor­
ców nazywali »zdrajcami«, teraz z całą energią 
gotują się do walki wyborcze. I dlatego przebieg tej 
walki będzie nadzwyczaj ciekawy, ale może i krwawy.

ANGLIA. W portowem mieście angielskiem 
Portsmouth przyszło w niedzielę i w poniedziałek 
do buntu marynarzy wojskowych. Powodem buntu 
był rozkaz oficera, który podczas parady w sali 
gimnastycznej kazał pierwszemu szeregowi majtków 
uklęknąć. Jeden z marynarzy nie usłuchał rozkazu, 
oświadczając, że klęka się tylko przed Bogiem. Po 
odbytej paradzie oficer zatrzymał owego majtka w 
sali. Wtedy reszta majtków postanowiła zburzyć 
pokój, w którym mieszkał ów oficer. 300 majtków 
było gotowych rzucić się na piechotę, powołaną 
pod broń i tylko rozwadze wiceadmirała udało 
się zapobiedz rozlewowi krwi. W poniedziałek 
majtkowie ponownie zaatakowali i obrzucili kamie­
niami mieszkania oficerów. Przyszło do starcia 
z wojskiem, które buntowników poskromiło. Bunt 
w marynarce angielskiej jest objawem nadzwy­
czajnym. —

FRANCYA. We wtorek, d. 6. b. m. w fran­
cuskiej Izbie deputowanych przedstawił nowy 
premier ministrów Clemenceau swój program, 
który obejmuje aż coś 50 obietnic, dotyczących 
przeprowadzenia różnych zamiarów rządu. Przede- 
wszyspkiem zapewnia minister, że ustawa o roz­
dziale Kościoła od państwa musi być ściśle prze­
prowadzona. Zdaniem Clemenceau’a ustawa sępa- 
r: icyjna nie jest wcale prześladowaniem katolicyzmu, 
ale tylko ma za cel zabezpieczenie Francuzom 
wolności sumienia. Rząd, zdaniem prezydenta mi­
nistrów, nie prześladuje Kościoła, zwłaszcza, że 
będzie pozwalał i nadal odprawiać nabożeństwa 
w kościołach, które będą własnością państwa. Jak 
z tego widzimy, p. Clemenceau chce uchodzić 
nawet za dobrodzieja katolików, bo będzie bronił 
ich wolności sumienia. Taką bezczelność może wy­
powiedzieć jedynie zżydziały mason, jakim jest 
Clemenceau. Nowy premier pokazał Francuzom 
jeszcze dużo gruszek na wierzbie. Naturalnie że 
współwyznawcy jego wyrazili mu większością gło­
sów wotum zaufania. Mianowicie za wotum gło 
s°walo 376 posłów, przeciw 94. Jeżeli jednak 
weźmie się na uwagę, że 100 posłow wstrzymało 
S*Ç  od głosowania, to ta większość nie jest znowu 
tak olbrzymia. Ciekawa rzecz, czy tylko plany p. 
Clemenceau się udają. O tern różnie piszą. Kościół 
jednak zapewnie nie ugnie się przed masonami. —

BULGARYA. Prezydent ministrów Petrow po­
dał się do dymisyi. Reszta ministrów pozostała 
na swoich stanowiskach. Następcą Petrowa został 
minister sprawr wewnętrznych Petkow. —

CZARNOGÓRA, w małem tern państewku, 
liczącem tylko niespełna ćwierć miliona mieszkań­
ców, utworzono rodzaj parlamentu t. z. skupczyne. 
Skupczyna zebrała się we wtorek ; prezydentem 
został wybrany wojwoda Petrowicz. —

SERBIA. Gabinet Pasicza bliski jest upadku. 
Podobno sam król Piotr niezadowolony jest z Pa­
sicza, a to z powodu zatargu handlowego, jaki 
Basiez wywołał z Austro-Węgrami. Podobno Basiez 
miał popełnić nadużycia przy zamawianiu armat.

Z Cieszyna i okolicy.
— PoirffW zgromadzenie chrześciańskich gór­

ników i robotników we Frysztacie nie odbędzie 

się d. 11. b. m., lecz później. Termin zebrania 
będzie na czas ogłoszony. —

— Nabożestwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. 
arcyksiecia Ottona, odbyło się w piątek dnia 9. 
b. m. o godz. 9. w kościele parafialnym w Cieszy­
nie nabożeństwo żałobne, w którem wzięli udział 
reprezentanci wszystkich urzędów miejscowych. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzię się w niedziele d. 11. listopada b. r. 
o godz. 3. popołudniu w Mostach przy Cieszynie 
w gospodzie p. Józefa Kocura. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzie się w niedziele, dnia 18. b. m. 
o godz. 2% popołudniu w Ustroniu w sali »Czy­
telni katolickiej«. —

— Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. Za­
powiedziany na d. 4. b. m. odczyt w »Czytelni 
katolickiej« odbył się przy dobrze napełnionej 
sali »Dziedzictwa«, gdyż przybyło około 300 osób. 
Ks. prof. Londzin omawiał przyczyny, które ta­
mowały lub obecnie jeszcze tamują uświadomienie 
polskiej ludności kotolickiej. Mówca wytykał brak 
zainteresowania się ludem wśród pewnej warstwy 
inteligencyi, z drugiej strony wskazywał na gnuś­
ność, opieszałość, materyalizm, brak ofiarności, 
zarozumiałość głupotę i t. p. panujące jeszcze 
wśród ludności naszej. Po mowie odśpiewał ładnie 
chór dziewcząt kilka pieśni, poczem nastąpiła za­
bawa towarzyska. —

— Wieczór listopadowy. Tutejsze Towarzystwo 
gimn. »Sokół« urządza w niedziele, dnia 25. listo­
pada b. r. uroczysty wieczór ku uczczeniu 76. 
rocznicy powstania listopadowego. Na program 
złożą się: słowo wstępne, odczyt, deklamacye, 
publiczne ćwiczenia członków i produkeye wokalne 
»Chóru akademickiego« z Krakowa. Szczególną 
atrakcyą wiczoru będzie tym razem znowu »Chór 
akademicki*,  znany już zaszczytnie publiczności 
naszej z kilku występów w latach ostatnich. Nie 
wątpimy, że publiczność polska wypełni znowu 
saíe po brzegi a temsamem godnie przyjmie 
sympatycznych gości krakowskich. Szczegóły 
programu ogłosimy we właściwym czasie —

— Kalendarz Cieszyński na rok 1907, wy­
dany przez »Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra*,  
już opuścił prasę drukarską. Jak wszystkie do­
tychczasowe roczniki tak i obecny odznacza się 
treścią aktualną, pouczającą i powieściową i za 
pewnie będzie mile witanym gościem w chatach 
śląskich. Cena 40 h. Członkowie »Dziedzictwa*  
otrzymają po 1 egz. zupełnie bezpłatnie. Celem 
zaoszczędzenia kosztów przesyłki upraszamy ni- 
niejszem, by upoważnieni delegaci z poszczególnych 
parafii zechcieli się zgłosić po kalendarze u se­
kretarza »Dziedzictwa*,  ks. Tomanka w Cieszynie.

— »Glos ludu*  jest bujnym, znowu mu rosną 
rogi. Ostatnie numera były cokolwiek spokojniejsze 
i zdawało się, że z czasem może przyjść do jakiejś 
znośnej zgody, tymczasem błoga nadzieja zawiodła. 
»Głos*  już w przedostatnim numerze rozpoczął 
ujadać na Kościół katolicki w obszerniejszym arty­
kule p. t. »reforma prawa małżeńskiego* , w któ­
rym usiłuje czytelników przekonać, że Kościół ka­
tolicki swoją nauką o nierozerwalności małżeństwa 
zawinił, iż tyle tysięcy nieszczęśliwych małżeństw 
w Austryi istnieje. Na dowód tego przytacza z życia 
praktycznego kilka przykładów, które zbić nie trud- 
noby było przeciętnemu katolikowi. Przykłady te tak 
starannie są dobrane, że właśnie potwierdzają, iż 
nie nauka Kościoła o nierozerwalności małżeństwa 
jest przyczyną złego i niemoralności małżonków, 
lecz małżonkowie sami sobie winni, bo niechcą 
żyć według zasad Kościoła św. Chcieć znieść nie­
rozerwalność małżeństwa dlatego, że w niem ty­
siące małżonków nieszczęśliwie żyje. znaczy to 
samo, co chcieć usunąć 5. i 7. przykazanie dlatego, 
że nie tysiące ale miliony ludzi morderstwa i kra­
dzieże popełniają. Kiepska taka filozofia I — Drugim 
dowodem »przyjaźni*  »'Głosu*  do katolików jest 
sprawozdanie o zgromadzeniu chrześciańskich robo­
tników we Frysztacie 28. października b. r. To 
sprawozdanie powinniście sobie katolicy szczegól­
nie z Frysztatu i okolicy dobrze zapamiętać, aby- 
ście w danym razie mogli dać ciętą odprawę 
przedstawicielom stronnictwa ludowego, grupującym 
się około »Głosu Z. śl.*.  »Głos*  pisze, że 28. paź­
dziernika był Frys^tat widownią takiego skanda­
licznego (t. j. gorszącego) zachowania się »kato­
lickich*  robotników i ich przywódców, że warto 
zajście to podać do publicznej wiadomości. Tak 
jest, warto podać do wiadomości, że na tym dniu 
skandalicznie zachowali się socyaliści pod przewo­
dem Regt ra, Cingra i Bonczka, że socyaliści unie­
możliwili zgromadzenie swych kolegów katolickich, 
chcących się na gruncie katolickim organizować. 

Warto podać do wiadomości, że przy tej hanie­
bnej robocie wysługiwali się socyalistom ludowcy, 
którzy od pewnego czasu w wstępnych artykułach 
»Głosu*  rzewliwie płaczą nad niezgodą pomiędzy 
stronnictwami na Śląsku, a w praktyce, to jest na 
zgromadzeniach katolików, łączą się z czerwonemi 
sotniami Regera, aby te zebrania rozbić, aby nie 
przypuścić do zorganizowania się katolickich robot­
ników Łączą sie z Regerem, bo tracą grunt pod no­
gami we Frysztacie i okolicy, nie chcą być ciepłymi 
ani zimnymi, a dlatego nie wypada im nic innego, 
tylko zrzucić ze siebie maskę »P. S. L.«, a przy­
łączyć się tam, dokąd przynależą, do socyalnych 
demokratów. Warto podać do wiadomości, że 
stronnictwo ludowe, patron »Gł. I. śl.*,  przygoto 
wawczego organu socyalnej demokracyi i protek­
tor »Bazaru ludowego*  na wyścigi z Regerem upra­
wiało agitacyę zmierzającą do rozbicia tego zgroma­
dzenia. Bazar ludowy, w którym katolicy kupują, był 
właśnie kancelaryą dla tej nikczemnej agitacyi, 
bo stąd wychodziły zaproszenia, aby socyaliści 
licznie przybyli — rozbić zgromadzenie i tam też 
kupczycy nazajutrz po 28. październiku b. r. — 
jawnie swoje zadowolenie z rozbicia przed kupu­
jącymi katolikami objawiali, mówiąc: »No, prawda, 
że to dobrze zrobili, że wczorajsze zgromadzenie 
rozbili?« Tak się przedstawia prawdziwe zacho­
wanie się ludowców i socyalistów, tych osławio­
nych głosicieli wolności słowa i sumienia przed 
i na zgromadzeniu, które warto podać do publicz­
nej wiadomości, skoro »Głos*  tak bezczelnie kopnął 
katolików. O innych podłych kłamstwach w po- 
mienionem sprawozdaniu szkoda czasu i atłasu 
rozpisywać się, bo »Gw. Ciesz.*  prawdziwy prze­
bieg zgromadzenia już podała. Nie mam też za­
miaru reagować na osobiste docinki, przezwiska, 
drwiny i pośmiewiska sprawozdawcy »Gł. I. śl.*,  
bo mam to pewne przekonanie, że sprawozdawca 
kierujący się złą wolą inaczej pisać nie może, i że 
ludzie uczciwi ze wstrętem i oburzeniem takie wypo­
ciny »literata*  P. S. L. przyjęli. Na koniec mogę Cie­
bie, kochany »literacie*,  i twoich wszystkich przyja­
ciół zapewnić, że Zgórniak za kilka dni znowu się w 
tych stronach pokaże, nawet i więcej razy, tak 
że nie będziecie mieli czasu ochłoną^ z lęku i 
strachu. —

— Zgubił na targu w Cieszynie pugilares 
z 700 koronami handlarz bydła Jan Dobosz z Ka­
mesznicy przy Żywcu. Zachodzi jeszcze pytanie, 
czy tych pieniędzy mu nie skradziono. —

— Kradzież- W nocy z niedzieli na ponie­
działek nieznany sprawca włamał się do sklepu 
żelaznego Hartmanna na Saskiej Kępie w Cie­
szynie, zabrał z kasy 316 K 92 h i z biurka za 
70 K marek po 5 i 10 halerzy. Jest przypuszcze­
nie, że złodziej dobrze był obznajomiony z lokalem.

— Spalił się w niedzielę wieczorem, d. 4. b. m. 
stóg siana przy wojskowym placu ćwiczeń w Mo­
stach. Cieszyńska straż ogniowa pojechała na 
miejsce pożaru. Od pożaru powstała wielka łuna, 
daleko widziana. —

— Samobójca, który odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru w restauracyi Bobka w Cie­
szynie, nazywa się Józef Jenik. Liczył lat 20, służył 
w wojsku jako ochotnik. Był synem fabrykanta 
z Berna. Śmiertelnie zraniona kelnerka dotychczas 
żyje. Na stoliku w pokoju, w którym zaszedł ten 
wypadek, znaleziono list następującej treści : »Umar­
liśmy razem, chcemy razem mieć pogrzeb i być 
pochowani w jednym grobie. To jest ostatnie 
nasze życzenie. Anna Kobiela, Józef Jenik.« 
»Ostatnie*  to życzenie jednak nie spełniło się, bo 
Kobielówna jeszcze żyje, a zwłoki samobójcy 
zostały pochowane na cmentarzu ewangelickim. —

— Zmarto w Cieszynie w miesiącu paździer­
niku 49 osób, a mianowicie 30 osób płci męskiej, 
a 19 płci żeńskiej. Z liczby tej umarło w domach 
prywatnych 16 osób, w szpitalu powszechnym 16 
osób, w szpitalu Braci Miłosiernych 10 osób, w 
szpitalu SS. Elżbietanek 6 osób a w więzieniu 
1 przestępca. —

— Przy krajowym szpitalu w Cieszynie wy­
budowana będzie kosztem kraju nowa trupiarnia 
od strony ulicy Haasego. —

— Targ na bydło. Na ostatni cieszyński targ 
na bydło d. 5. b. m. spędzono 262 koni, 526 
krów, 13 byków, 2 woły, 22 jałówek, 22 kóz i 
93 owiec. —

— Z Wydziału krajowego. Na posiedzeniu 
Wydziału krajowego z dnia 30. października b. r. 
pozwolono pobierać dodatki od podatków nastę­
pującym gminom: Grodziszczu 78%, Koniakowu 
217%, Pudłowu 68’4%. Następnie pozwolono gmi­
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nie cieszyńskiej na utworzenie klasy pobocznej 
przy I. klasie miejskiej szkoły wydziałowej. Po­
zwolenie to ma znaczenie tylko na bieżący rok 
szkolny, bo w przyszłym roku powstaną dwie 
nowe szkoły wydziałowe. — Wydział krajowy ze­
zwolił na utworzenie klas pobocznych przy 2. 
klasie szkoły ludowej w Dobracicach, w Dziećmo- 
rowicach i w Orłowej w szkole polskiej ; w Bogu- 
minie-dworcu pozwolono na utworzenie klasy po­
bocznej przy 1. klasie tamtejszej szkoły gminnej ; 
w Pogwizdowie na utworzenie pobocznej klasy 
przy klasie drugiej. Szkołę ludową w Cze­
chowicach pozwolono z czteroklasowej rozszerzyć 
na piecioklasową. Polską szkołę w Rychwałdzie 
na Podlesiu pozwolono rozszerzyć na trzyklasową. 
Szkoła ta liczy 221 dzieci. —

— Strejk wybuchł w szybie »Teresy*  w kol. 
Jaklowcu w Polskiej Ostrawie. Zastrejkowali wszyscy 
górnicy z wyjątkiem dozorców. Powadem strejku 
jest to, że pracodawcy nie płacili tej płacy, jaką 
dać przyrzekli. — Również w Karwinie daje sie 
zauważyć ruch strejkowy. —

— Na tanią kuchnię złożyli: pani Ryckowa 
w Sibicy: 4 litry mleka, 1 worek buraków czer­
wonych i marchwi ; p. Gumiak od Skoczowa : 2 
worki ziemniaków; p. Czernik, majster stolarski 
na Mnisztwie : kopy kapusty włoskiej ; p. F ran 
Kuczera 2 K 10 h\ p. Frań. Kokotek 2 K 10 h\ 
p. Sławiński 15 K ; p. Helstein 1 K ; p. Kocych
1 K 80 h\ p. Madej 2 K 20 /z; p. Górniak 1 K 
80 /z; p. Spandl 3 K. —

— Dla Muzeum Śląskiego ofiarowali: p. Fran­
ciszek Wojnar 5 monet miedzianych i 1 srebrną; 
ś. p. Jerzy Szkaradnik w Ustroniu za pośrednic­
twem ks. proboszcza Kupki książkę p. t. : »Praw­
dziwa Jedzina do Nieba z Pisma Świentego doka- 
zana Droga*  z r. 1761. —

— Na »Macierz szkolną*  w Cieszynie złożyli : Składka 
na weselu p. J. Demla z p A. Niedob^wną w Nawsiu 4 K ; 
p. Adam Nikodem, rolnik w Gródku 2 K; ks. Tomasz Gwoźdź, 
wikary w Istebnej 2 K; ks. Karol Żurek, proboszcz w Górnej 
Lesznej 2 K ; młodzież z D. Żukowa, część czystego dochodu 
z wieczorku 24 K; p. Jan Stęchły, rolnik w Kocobędzu 2 K; 
p. Jan Mocko, majster murarski na Bobrku 2 K ; p. Karol 
Grycz, sluch, teol. w Śmilowicach, zebrane na drugi dzień po 
wycieczce 3 K 76 h ; ks. Jan Boruta, proboszcz w St. Hamrach 
4 K ; ks. Jan Stonawski, nauczyciel relig.l w Cieszynie 5 K ; 
p. dr. Jan Michejda, adwokat i posel w Cieszynie, podatki ty­
godniowe 2 K; p. Franc. Gwoździewicz, restaurator w Cieszy­
nie, zam. życzeń na ślub p. nauczyciela Klemensa Matusiaka w 
Trzanowicach 1 K; ks. Tomasz Filar, wikary w Skoczowie 7 K ; 
p. Jędrzej Sztwiertnia w Pudlo wie, zebrane na listę 16 K 40 h ; 
p. Ignacy Domagalski we Lwowie, na listę 62 K; ks. Ignacy 
Skotnfca, proboszcz w Zarzeczu 4 K ; p. dr. Franc. Wilczek, 
urzędnik kolei Północnej w Wiedniu 2 K ; za cztery karty z ży­
czeniami na ślub 4 K ; p. Paweł Mitręga, drukarz w Cieszynie, 
2" o skonto z wypłaconego rachunku 1 K22h; p. Jan Smyczek, 
rolnik w Goleszowie 2 K; p Jan Kaleta, rolnik w Cierlicku
2 K ; ks. Ludwik Knyps, wikary we Frysztacie 2 K ; p. dr. R. 
Kunicki, lekarz we Frysztacie 2 K; p. Julian Sykałr, inżynier 
w Porębie, podatek za 9 miesięcy 9 K i składka w kole inży­
nierów polskich na wieczorze pożegnalnym p. dra Juliana Cza­
plińskiego w Ostrawie 18 K; p. Włada. Sykałowa, żona inży­
niera w Porębie 2 K; ks. Jan Hess, wikary w Jabłonkowie 
2 K; p. Jan Glajcar, nauczyciel w Ustroniu 2 fc.

— Nit »Bursę polską*  w Cieszynie złożyli: p. Jan 
Wojnar, robotnik hutniczy w D. Lesznej 1 K ; ks. Jan Boruta, 
proboszcz w St. Hamrach 8 K ; ks. Franc. Michejda, proboszcz 
w Nawsiu, nierozdzielona wygrana 10 K 86 h ; p. Franciszt k 
Brzezowski, st. inżynier w Przywozie, z okazyi ślubu ks. Jana 
Stonawskiego w Cieszynie z p. Olgą Michejdówną w Nawsiu 
10 K. Za łaskawe dary Zarząd »Macierzy*  składa najserdecz­
niejsze podziękowanie. —

— Z Bielska-Białej. Po kilku tygodniach 
powierzchownego spokoju, niezakłócanego żadnym 
strejkiem, ten ostatni znowu wybuchł w przedsię­
biorstwie tkackiem Tugenthata w Bielsku w środę, 
d. 7. b. m. Zastrejkowało przeszło 50 tkaczy, 
albowiem przedsiębiorca podwyższenie płacy, jakie 
uzyskali robotnicy tkaccy tamże, znowu po­
kusił się robotnikom zabrać i płace zredukować 
tak, jak były przed strejkiem b r. Takiemu po­
stępowaniu przedsiębiorcy robotnicy zupełnie 
słusznie się oparli, bo w ten sposób nie postępuje 
żaden uczciwy pracodawca. Robotnicy w takich 
wypadkach powinni jak najenergiczniej stanąć 
w obronie swoich słusznych praw i nie pozwolić 
sobie z trudem i mozołem zdobytej poprawy płacy 
bezkarnie odebrać. Robotnicy-tkacze wszyscy są 
w organizacyi, częścią w socyalistycznej, częścią 
w chrześciańskiej. Jest nadzieja, że strejk ten się 
rychło skończy zwycięstwem robotników. —

— ^Robotnik kląski*,  jak i inne pisma czer- 
wono-żydowskie cieszą się niezmiernie, gdy mogą 
zdobyć albo podrobić jakiś list z wyzwiskami na 
duchowieństwo katolickie lub dowódców chrze- 
ściańskich. Nigdy jednak nie wspomną ani 
słówkiem o tern, co o nich publicznie gadają ich 
»towarzysze«, a raczej cebularze. Oto w Bielsku 
ubiegłego tygodnia jeden z »towarzyszy*,  który 
pracował w fabryce emalii wybiegł z krzykiem 
z związku socyalistycznego na ulicę i krzycząc, 

takiemi słowami częstował swego jenerała, Mojsia 
Arbeitla : »Ty złodzieju, cyganie, b .. u, zdzierasz ze 
mnie pieniądze, 31 centów musiałem ci płacić 
każdy tydzień, wyżarłeś mnie z fabryki emalii, 
a teraz mi nic nie chcesz dać i jeszcze wyrzucasz 
mnie do pola i t. d.« 1’adły jeszcze rozmaite 
słowa, które dla grzeczności przemilczę. Ponieważ 
działo się to w południe, zebrała się gromada ro­
botników słuchaczów, a niektórzy za brzuchy się 
trzymali, widząc, jak nauka pejsatego jenerała 
zemściła się na nim samym. Robotnik »to­
warzysz*  wskazywał dalej robotnikom jakoby 
»towarzysz*  jenerał Arbeitel poczęstował go kop­
niakiem jako zapomogą w czasie bezrobocia. 
Oto mamy świadectwo, wystawione jenerałowi 
pejsatemu Arbeitlowi przez jego ucznia. Innym 
robotnikom powinno to oczy do reszty otworzyć. 
Kiedy robotnik zgłasza się po zapomogę, wten­
czas dostaje kopnięcie nogą od naczelnego wodza 
cebularzy bielskich. Zaiste szczyt bezczelności 
żydowskiej z jednej strony, a świadectwo ubóstwa 
pod względem oświaty i szanowania swej ludzkiej 
godności z drugiej, że są jeszcze tacy robotnicy, 
którzy pomimo, że żyd ich za ich krwawy grosz 
kopnie i wyrzuci za kark do pola, idą słuchać 
jego nauk. Niechże ^Robotnik śląski*  ogłosi i to 
zajście, a przysłuży się wielce sprawie robotniczej. —

— Przy wyborach do Sejmu galicyjskiego 
w Białej w dniu 7. b. m. wybrany został posłem 
jednogłośnie były burmistrz Białej, fabrykant 
Lukas. Polacy wstrzymali się od głosowania. 
Nauczyciel tańców Weiss w ostatnich dniach cofnął 
swoją kandydaturę. Polacy nie postawili kan­
dydata. —

— W Straconce pod Białą wybuchł w domu 
arcyks. gajnego Zerhaua pożar, który zniszczył 
dom i zabudowania gospodarcze. Przyczyna po­
żaru nieznana. —

— Z Bogumina (dworca). Ponieważ przypusz­
czać można, że niejedna fabryka niemiecka z po­
wodu nowej taryfy celnej zechce w Boguminie 
założyć nową fabrykę, ażeby ujść przed ciężarami 
celnymi, połączonymi z przewozem wyrobów przez 
granicę, uchwalił tutejszy wydział gminny małą 
większością głosów, że dla zakładów przemysło­
wych, któreby powstały na obszarze gminy do 
31. grudnia 1912 r. przez 10 lat opuszcza się 
połowę dodatków gminnych. —

— Z Bogumina (miasta). Sl. Wydział krą, iwy 
po raz wtóry nałożył na burmistrza obowiązek, 
ażeby, przeprowadził koniecznie śledztwo dyscy­
plinarne przeciw byłemu sekretarzowi gminnemu 
p. Wawroszowi. —

— Z Hermanie. Zastrzelił się tu w czwartek, 
dnia 8. b. m. Józef Miczko, tokarz w fabryce maszyn 
w Ustroniu. Przyczyną samobójstwa była kara 
pieniężna w kwocie 3 K za źle wykonaną pracę. 
Prawdą jest, że za pierwsze lepsze przewinienie 
idzie majster ze skargą do szefa a na robotnika 
nakładają częstokroć niesłusznie karę pieniężną. 
Miczko był spokojnym i zgodliwym robotnikiem, 
tylko o Pana Boga mało dbał. Po pracy przyszedł 
do domu, ubrał się w odświętne szaty, a na za­
pytanie żony, dokąd iść zamyśla, nic nie 
odpowiedział. Gdy żona odeszła na chwilkę, strze­
li! sobie pod brodę; kula wyszła przez oko. Żył 
jeszcze godzinę i bez zaopatrzenia skonał. Miczko 
osierocił kilkoro dzieci ; jeden syn żyje w Ameryce.

— Z Mor. Ostrawy. Niejaka Tulkowa, żona 
robotnika z browaru czeskiego, pobitą została 
ciężko przez swego męża d. 5. b. m. Wcześnie 
rano zebrała swoje dzieci z pierwszego małżeństwa 
7-letnią córkę i 6 tygodni liczącego syna i udała 
się z niemi do 11/a metra głębokiego stawu. Tam 
wrzuciła chłopca i wepchnęła córkę do wody i 
odeszła. Ludzie uwiadomili natychmiast męża, 
który wskoczył do wody i uratował chłopca, pod­
czas gdy dziewczę samo się wydobyło z wody 
Tulkowa jest chorą na pomieszanie zmysłów i od­
stawiono ją do zakładu dla obłąkanych. —

— Z Pastwisk. W nocy z 5. na 6. b. m. 
wybuchł w naszej gminie pożar w domu gospo 
darzą Pawła Kałuży. Spaliła się stodoła z zapa­
sami zimowymi i narzędziami rolniczemi. Spaliły 
się też cztery gęsi. Straż ogniowa cieszyńska 
przyj, chała na ratunek, ale z powodu braku wody 
nic pomódz nie mogła. Stodoła była . zabezpie­
czona Ogień, według wszelkich przypuszczeń, zo­
stał podłożony. Sprawcy jednak dotychczas nie 
schwytano. Gospodarz Kałuża znalazł się z po­
wodu tego nieszczęścia w biedzie. Dlatego byłoby 
rzeczą szlachetną, gdyby bracia rolnicy sąsiedzi 
zechcieli go na początek poratować. —

— Z Pietwaldll. Założono tu d. 1. b. m. 
oddział niemieckiego »Schulvereinu« które ma na, 

celu utworzenie tu w najbliższym czasie szkoły 
niemieckiej. Przystąpiło do niego dotąd 54 człon­
ków. Ubolewać należy, że w wiosce przeważnie 
polskiej powstaje nowy zakład germanizacyjny.

BozmaitoścL
— Zwłoki Czarnieckiego. W Czarncy, gdzie 

spoczęły niegdyś zwłoki Czarnieckiego, odbyła się 
niedawno — jak donoszą pisma warszawskie — 
niezwykła uroczystość, mianowicie złożenie szcząt­
ków bohatera do nowej trumny. W kościele pa­
rafialnym, pięknie przybranym festonami z zieleni, 
stanął wysoki katafalk, na którym złożono w dę­
bowej trumnie szczątki bohatera. U stóp katafalku, 
wśród girland kwiecia, umieszczono portret Stefana 
Czarnieckiego. Z sąsiednich parafii : Włoszczowy 
i Secemina przybyły kompanie, którym towa­
rzyszyły kapele. Sumę celebrował ks. Kamiński, 
proboszcz i dziekan włoszczowski. Kazanie wygło­
sił ks. Teodor Urbański, proboszcz z Krasocina, 
biorąc za temat rys historyczny działalności Ste­
fana Czarnieckiego. O godz. 1. popołudniu roz­
poczęły się pienia żałobne — castruin dolor 
Pięciu kapłanów w kapach kolejno śpiewało An- 
tyfony żałobne, kropiąc wodą święconą i okadza­
jąc trumnę ze szczątkami. Następnie przedstawi­
ciele czterech stanów: kapłan, obywatel, mieszcza­
nin i włościanin z pietyzmem ujęli trumnę, po­
przedzani duchowieństwem, delegacyami z wień­
cami i szeregiem dziewczątek w bieli z czarnemi 
przepaskami. Chwila to była uroczysta, podniosła. 
Szczątki wyniesieno za mury kościoła, aby lud 
licznie zgromadzony przed kościołem, mógł na 
nie spojrzeć. Po ukończeniu mowy żałobnej znów 
podniesiono trumnę i wniesiono do kościoła, gdzie 
przy śpiewie ostatniego Requiescat, spuszczono ją 
w podziemia świątyni. —

Wypadek w cyrku Buscha w Berlinie. Przed 
kilku dniami zaszedł w powyższym cyrku fatalny 
wypadek, który zakończył się jednak stosunkowo 
dobrze. Zwierzęta dzikie, które występowały na 
przedstawieniu, już od samego początku okazywały 
wielki niepokój, a pogrome a Willy Peters z wielką 
tylko trudnością zdołał je zmusić do posłuszeństwa. 
W przedstawieniu tern brało udział 10 lwów i 
6 tygrysów i wypadło bardzo dobrze. Gdy Peters 
chciał zapędzić zwierzęta do klatki, rzucił się nagle 
jeden lew ze strasznym rykiem na tygiyaai zwie­
rzęta poczęły się żryć. Pogromca skoczył ku nim, 
potknął się jednak i upadł na ziemię. Zdając sobie 
sprawę ze strasznego położenia, Peters usiłował 
się podnieść, lecz powalony został przez jednego 
z lwów. Wówczas szesnaście dzikich zwierząt rzuciło 
się na niego i poczęło go szarpać pazurami i zę­
bami. Bezzwłocznie dwóch pomocników porwawszy 
żelazne drągi i rewolwery, wpadło do klatki na 
pomoc Petersowi i zdołali odpędzić rozjuszone 
zwierzęta. Peters był uratowany. Ciało jego jednak 
przedstawiało okropny widok. Twarz nabrzmiała, 
powieka lewego oka została zerwana, podczas 
gdy oko jest nietknięte. Lewe ramię przeszyły 
na wskroś kły tygrysie; kostým poszarpany zo­
stał na strzępy. Mimo to Peters zdołał ukazać 
się jeszcze publiczności, która przyjęła go szalo­
nymi oklaskami, w trakcie jednak tego — ze­
mdlał. Rannego przewieziono do domu, gdzie 
prawdopodobnie przez kilka tygodni pozostawać 
będzie na kuracyi. Wśród publiczności, składającej 
się w wielkiej części z dzieci, zapanowała straszna 
panika. Rzucono się tłumnie ku wyjściom, na 
szczęście jednak obyło się bez wypadku. Dopiero 
ukazanie się Petersa uspokoiło zupełnie zebranych 
i przedstawienie dobiegło do końca. Na przed­
stawieniu wieczornem, punkt programu, w którym 
miał wystąpić Peters, zastąpiono innym. —

— Głód w Chinach. Misyonarze z Chin do­
noszą, że w północnej części prowincyi Kiingsu 
w Chinach panuje wielki głód i że 10 milionom 
Chińczyków zagraża śmierć głodowa. Władze nic 
nie przedsięwzięły, aby przyjść z pomocą zagro­
żonym. —

— Socyaliści naciągają- Towarzystwo prze­
mysłowe w Terni we Włoszech fałszowało księgi 
handlowe. O tern dowiedziała się redakeya socya­
listycznego pisma * Avanti*,  lecz zamiast wyjawić 
złodziejstwa towarzystwa, kazała sobie grubo pła­
cić, za milczenie, co też »towarzystwo przemy­
słowe*  regularnie uskuteczniało. Nic dziwnego: 
»Pies psu oka nie wyżie.« Złodziej zwykle ukrywa 
złodzieja. —

— Porwane przez orła. W miejscowości 
Langö, w Norwegii, porwał orzeł bawiące się 18 
miesięczne dziecko i uniósł je w szponach. Zwłoki 
dziecka poszarpane znaleziono w gnieździe orlem 
na skale. —
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— Kobieta i zwierciadło. Pewien statystyk 
niemiecki zabawił się obliczeniem czasu, jaki ko­
bieta poświęca na przeglądanie się w lustrze. Otóż, 
według tego obliczenia, dziecko pici żeńskiej do 
sześciu lat niewiele jeszcze myśli o lustrze. Od 
sześciu do dziesięciu lat przepędza już średnio siedm 
minut dziennie przed zwierciadłem. Od dziesięciu 
do czternastu można przyjąć kwadrans. Od pięt 
nastu do dwudziestu lat poświęca dziewczyna swe­
mu najlepszemu powiernikowi około dwudziestu 
minut dziennie, do trzydziestu lat najmniej pół go­
dziny, często więcej. Słowem, według bardzo do­
kładnego obliczenia, przepędziła 70-letnia kobieta 
5862 godziny przed lustrem, co przedstawia razem 
8 miesięcy, licząc dni i noce. —

— Ustawy złodziejskie. W Warszawia są­
dzono w tych dniach sprawę złodzieja zawodo­
wego Aleksiejewa. Podczas rewizyi znaleziono u 
niego następujące »przepisy dla złodziejów*  :
1. Wszyscy członkowie obowiązani są popierać 
zawsze jeden drugiego ; w żadnym razie nie wy­
dawać swego kolegi ; winny zdrady karany będzie 
grzywną 1 rubla (2‘50 kor.) lub wydalony z grona 
członków. 2. Zabrania się znieważać kolegów obel­
żywymi wyrazami ; winny tego oddany będzie pod 
sąd koleźański. 3. Ci członkowie, którzy stojąc na 
boku, widzą jak »bierze« ich kolega, pod żadnym 
pozorem nie powinni żądać dla siebie części. Je­
żeli jeden członek »bierze, drugi zagradza drogę, 
obaj winni brać udział w zyskach w równej mierze. 
4. Winny okradzenia kolegi podlega karze, równej 
wartości skradzionej rzeczy. —

— VIII. międzynarodowy kongres rolniczy 
W Wiedniu w r. 1907. W lecie b. r. przeprowa­
dzono prace przygotowawcze do VIII. międzyna­
rodowego kongresu rolniczego, który odbędzie się 
w Wiedniu, w maju przyszłego roku. Między in- 
nemi rozesłano 30 tysięcy zaproszeń i programów 
do wszystkich państw świata, na co nadeszło już 
do komitetu wj konawczego dużo zgłoszeń od 
uczestników i referentów. W pojedyńczych pań­
stwach potworzyły się komitety narodowościowe, 
które, odpowiadając znaczeniu tej ważnej między­
narodowej instytucyi, agitują usilnie za licznym 
wzięciem udziału w kongresie ze strony wieśnia­
ków. Wszystkie pisma, dotyczące kongresu, na­
leży wysyłać do sekretarza komitetu wykonaw­
czego pod adresem :Prof. Josef Häusler, I. Schaufler­
gasse 6, Wiedeń. —

— Śniadanie młodzieży szkolnej. Pomimo, 
że już powszechnie znaném jest i naukowo udo- 
wodnionem, iż regularne, systematyczne używanie 
kawy ziarnowej przez czas dłuższy pociąga za 
sobą, w miarę okoliczności, szkodliwe skutki, jako 
to : Rozdrażnienie nerwowe w wysokim stopniu, 
osłabienie żołądka, chwilowe stany obezwładnie­
nia, a wreszcie nawet apopleksyę serca, — to je 
dnak współczesny, ciągle nowych wzruszeń i po­
budzeń łaknący człowiek albo wcale się od tej 
zwykłej swej, codziennej, pożywki odzwyczaić nie 
chce, albo odzwyczaja się tylko już w razie osta­
teczności. Zupełnie tak samo, jak u alkoholików 
i palaczy tytoniu, działa i u amatorów kawy ziar­
nowej ciągle na’ nowo pobudzający pierwiastek 
trujący. Ale dlaczegóż mamy już naszą młodzież 
do tego działania trucizny przyzwyczajać? Mło­
dzieży tej, która i tak musi w szkole wytężać 
wszystkie siły umysłowe i przez to jest w ciągłem 
podnieceniu, a czasem nazbyt przeciążoną, należa­
łoby raczej zaoszczędzić wszelkich innych podra­
żnień i środki podniecające trzymać od niej zda- 
j • 'i Tak samo> jak nie powinno się dawać 
dziecku alkoholu, nie należy mu też dawać roz 
dl ażniajacej nerwy kawy ziarnowej, która często 
jest zarodkiem różnych późniejszych chorób, przy­
pisywanych niesłusznie innym przyczynom. Stwier­
dziła to nauka lekarska ponad wszelką wątpliwość. 
Jakiż jednak środek zalecie w miej >ce owej, tak 
szkodliwie działającej kawy ziarnowej? Według 
wieloletnich doświadczeń okazała się Kathreinera 
Kneippowska kawa słodowa pod każdym wzglę­
dem jako przyjemnie orzeźwiającym, odżywiającym 
i wytwarzającym krew napojem śniadaniowym a 
niewielki trud jej przyrządzenia opłaca się sowicie 
ptzez rychło widoczne przybywanie ciała u dzieci, 
zdrowe, kwitnące ich wyglądanie — nie mówiąc 
już o tern, że każda rodzina przez używanie 
Kathreinera Kneippowskiej słodowej oszczędza 
sobie znacznych wydatków. Należy jednak ścisłe 
baczyć na to, aby brać w sklepach tylko praw­
dziwego »Kathreinera« w zamkniętych oryginał 
nych paczkach, z marką ochronną »Proboszcz 
Kneipp« (Pfarrer Kneipp). Tylko ten produkt po- 
ciada przyjemny smak prawdziwej kawy, jest isto­
tnie wydatnym i w skutkach znakomitym. —

Fiśmiermictwo.
— „Echo z Afryki“, katolickie miesięczne 

pismo ilustrowane dla popierania misyj katolickich 
w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, wło­
skim, francuskim, czeskim i słoweńskim języku. 
— Cena rocznie z pocztą w Austryi 1 K 50 h; 
w Niemczech 1 mk. 20 f. ; w Rosy i 1 rb. — 
Adres dla przesyłania prenumeraty i ofiar : Kraków : 
ul. św. Anny 4 (Administracya ih.cka z Afryki «). 
Treść 11. (listopadowego) numeru: Sprawozda­
nie z działalności misyjnej w Wyższem Kongo 
w roku 1905, przez f V. Roelens, Wik. ap. — 
Korespondencya misyjna: Wik. ap. Kamerunu 
(Duala, list f H. Vieter, Wik. ap. — Drobne 
wiadomości misyjne. — Kronika Sodalicyi św. 
Piotra Klawera : Baden, Sarnen, Lucerna, Kraków, 
Rzym. Salzburg, Wiedeń, Tryest, Monachium, So- 
lura (Solothurn), Zug, Altdorf. — Odcinek: Hi- 
storya Jada, opowiedziana przez W. O. Verguet, 
C. S. Sp. — Illustracya: Podwórze szkoły 
w Kisantu. Wizyta wicegubernatora z kraju Kongo.

— Nakładem księgarni Maniszews kiego i 
Meinharta wyszły następujące broszurki: 1. »Pi­
sownia polska«, na podstawie podręcznika prof. 
Kryńskiego, tudzież uchwał komisyi językowej 
Akademii Umiejętności i zjazdu rejowskiego w 
Krakowie. Broszurka ta, której cena wynosi 30 hal., 
podaje najważniejsze zasady nowej pisowni polskiej, 
jak również krótki słowniczek wyrazów polskich.
2. »TeofilWiśniowski i Józef Kapuściń­
ski  przez Emiliana Ciesielskiego. Cena 40 hal. 
Książeczka da podaje krótki pogląd na rok wol­
ności 1848, opisuje powstawanie w Galicy i związ­
ków, dążących to wywalczenia niepodległości 
Polski, wykazuje stosunek obu na początku wy­
mienionych bohaterów do tych związków i daje 
krótki pogląd na ich działalność i śmierć. 3- »Jak 
chować naszych synów  przez dra Eug. 
Piaseckiego. Autor broszurki podaje wskazówki 
dotyczące zdrowotnego wychowywania dzieci. 
4. »Straszne dni  przez Rawitę Gawrońskiego. 
Opisuje straszne sceny znęcania się kozaków nad 
żydami w r. 1648, podobnie jak w ostatnich po­
gromach w Rosyi. Cena broszurki 30 hal. —

*

*

*

Ceny na targu w Cieszynie dnia 3. listopada hekto­
litr pszenicy 13 K 20 h ; żyta — K — h ; jęczmienia 9 K 
10 h; owsa 7 K 10 h. — Ziemniaków (100 kilo) 6 K 20 h. — 

Słomy (100 kilo) BK — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h, 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

oliwy figura właściwie nlo nie kosztuje !
Wysyłkę za pobraniem uskutecznia 

magazyn figur

R. FLESSIG
WIEDEŃ, II., 36. Czernlngassfl 16.

g*-  Czarująca nowość! "Wl 
Świecące statuy Serca P. Jezusa, 
Serca P. Maryi lub Anioła Stróża 

modilowane w akademii wiedeńskiej. Figura jest 
z białego roiowego lub niebieskiego szklą, matowa 
lub błyszcząca i waży 2'/, iÿ. Szczególne zasto- 
sowanie znajduj«) w pokoju dla dzieci i chorych 

jako światło nocne.
Cena za sztukę zlr. 3.—.

Figury Serca P. Jezusa ? przyrządem do grania 
(gra 2 arye), za sztukę .... iłr. 5.

Figury Serca P- Jezusa albo Matki Boskiej 20 cm 
wysokie, tylko............................. złr. I.—

DARMO! Do każdej statuy dodaje się światło węgli­
kowe (pali się bez oliwy 2 lata). Przez to oszczę­

dzenie ”

(•/„ naturalnej wielkości.}

Grający na cytrze otrzymają darmo 6 kawałków 
na cytrę i katalog u firmy: 
J. Neukirchner, Jirkow 
(Górka u) Czechy. e=> ==

P. T.
Pozwalamy sobie donieść łaskawie naszym 

P. T. Odbiorcom, że począwszy od 1. listo­
pada mamy na składzie nasze doskonałe

piwo droźdżowe
i prosimy o łaskawe zamawianie tegoż.

Dyrekcya browaru 
hr. Larisch-Mönnicha.

— Chałupa -
i Stodoła nowo zbudowana, 4’/2 morgi roli 
drenowanej, jest z wolnej reki natychmiast do 
sprzedania pod nr. 87. w Puńcowie. Bliższa wia­

domość tamże na miejscu.

Chrześciańska firma

LUDWIK LÖWFNST'IN 
ul. Stefanii nr. 41 • CIESZYN • ul. Stefanii nr. 41 

poleca po cenach wyjątkowych swój 
największy skład zegarków różnego gatunku 

modnych towarów złotych i jubilerskich 
pierścionki zaręczynowe i ślubne, nakrycia stołowe 
z prawdziwego srebra i chińskiego srebra »Berndorf«, laski Z 
srebrnemi gałkami, okulary i ewlklery, gramofony 

i t. d. Stosowne podarunki.
Zaprzysiężony szacownik c. k. sadu powiatowego i obwodowego.

(Rynek) plac Demla nr. 16.'

Najlepszą i najtańszą 

hawę, 
herbatę 

i rum 
jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u 

S. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN

Włosy na słowie. Wąsy.
Jedynym środkiem 

który po krótkiem, ale według przepisu wykonanem 
użyciu wywołuje nowy porost włosów, jest

Johu'ii Craven-Burleigh'a 

pomada na porost włosów. 
Każdemu, kto jest łysy, albo ma mało włosów, daję zapewne

■ jedyną sposobność “TM 
wypróbowania tego słynnego środka na porost włosów 

i to bez kosztów.
John Craven-BuHeigh, który wcześnie wyłysiał, po­

znał podczas swej podróży do Szwajcaryi pewnego uczo­
nego, który go się zapytał, czy chce znowu mieć włosy

na głowie. Jakkolwiek 
John Burleigh już dawno 
przyzwyczaił się do łj siny, 
dal na pytanie twierdzącą 
odpowiedź z ciekawości i 
zabrał od uczonego re­
ceptę, którą mu tenże po­
lecił wykonać.

Przyszedłszy do Ge­
newy, zaraz wykonał re­
ceptę i użył preparatu, 
nie wierząc wcale w jego 

po tylu innych
z rozmaitemi po- 
Lecz patrz ! po 

tygodniach zaczęły 
mu rość włosy na głowie, 

- . a w ; 4 dni później naJohn Craven-Burleish. g{ftwie miai g<?ste wlosy. 
Posłał część tej pomady swoim dwom przyjaciołom i 
także ci osiągnęli ten sam zdumiewający rezultat. Od tego
czasu sprzedaje John Cra ven-Burleigh ten środek ku 
szczęściu ludzi, do czego dał mu pozwolenie wynalazca 
i dziś istnieje niezliczona liczba dobrowolnych pism 
dziękczynnych i świadectw, w których chwali się tę po­
madę jako działającą niezawodnie.

Zęby więc każdy przekonać się mógł o uiezawodnein 
działaniu tego środka, wysyła się każdemu na żądanie 
pewną ilość na próbę. Kto zauważy, źe włos po użyciu 
tej pomady zaczyna mu wyrostać, może zamówić dalszą 
ilość za umiarkowaną cenę.

Uprasza się o wszelkie informacye zwracać pod 
adresem: William Scott, Wiedeń. Scott posyła darmo 
każdemu, kto mu poda swój dokładny adres i LÛ hal. w 
markach (za przesyłkę i opakowanie) i powoła się na tę 
gazetę, próbną ilość tego środka.

William Scott
Wien, I./b65, Franz Josefs-Kai 19.
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Wszystkim włościanom do wiadomości!!

Í
 Oryginalną Lavala wirówkę „Alfa“ 

może prześcignąć tylko
Oryginalna wirówka „Alfa“!

Co dotychczas zdawało się niemożliwem, dziś stało się rzeczywistością.

Nowe powtórnie ulepszone

Oryginalne Lavala wirówki „Alfa“■ model 1906przewjższają wszystko, co dotychczas do odtłuszczania mleka używano.
Bezpłatne dostawy wirówek na próbę! Żądajcie pouczającyćh druków!

Skład Towarzystwa akcyjnego „Alfa-Seperatoi“ Kraków, nl. Dinga nr. 1.
:— Zastępca: Ban Adolf 'K.apellner, Biała, Plac deskowy nr. 8. "===-

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realu. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

Ignacy Spilzc

drewniana, w dobrym stanie, kryta papierem, 
*/s morga roli wraz z drzewawi owocowemi, jest 
natychmiast z wolnej reki do sprzedania pod nr. 5. 
w Puńcowie. Bliższa wiadomość tamże na miejscu.

I Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (8j 

Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra, “łj*
I Geny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie znlżonycb.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczue 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O. Peřiny w Mlstku 1 
<18) u P. Mayzka w Oświęcimiu. 

Niniejszem donoszę P. T. Publiczności miasta 
Cieszyna i okolicy, że z dniem 1. listopada 

b. r. otworzyłem na Saskiej Kępie (Sachsen- 
berg) nr. 23. w domu W. P. Kocyana 

handel towarów żelaznych 
i maszyn rolniczych

które sprzedr.je po cenach nadzwyczaj przystępnych.
Długoletnia praktyka umożliwia mi wymaga­

niom Szan. P. T. Publiczności pod każdym wzglę­
dem zadosyć uczynić.

Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
Z poważaniem

Gustaw Blumenkranz.

lo
rocznie, za ile pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie IG. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

________  Zarząd.

Jan Wieroński
—•  - li uńnierz-------------

skład kapeluszy i wyrób czapek
ul. Stefanii 08 ul. Stefanii 58

naprzeciw .tarego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują lię rychło i jak najtaniej'.

Filia jabłonkowska 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Jabłonkowie, w własnym domu, przy ul. Polskiej) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Baczność rolnicy!
Mokre i suche młóto, 

doskonała karma dla świń i 
bydła, sprzedaje się codziennie 
od godz. 1. do 3. popołudniu 

w arcyks. browarze na zaniku 
:—i—i w Cieszynie. "

Młóto mokre po cenie 2 Kor. za hektolitr. 
Młóto suche po cenie 10 Kor, za centn. metr. 
W mieście Zatorze w Galicyi, w kamienicy, w pierwszorzędnem 

miejscu położonej, jest

= SKLEP =
z dodatkowymi ubikacyami od 1. stycznia 1907 r. do wynajęcia. 
Bardzo ożywione targi tygodniowe. Urzędy, stacya kolejowa i 

telegraficzna w miejscu. Bliższej wiadomości udzieli
Dr. Tar chał skl, burmistrz miasta Zatora.

Wielki młyn w Cieszynie.
Br Donoszę p. T. Publiczności z Cieszyna i oko- 
I licy, że w moich składach na Przykopie w młynie,

f) jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabryela,
Ł-ł naprzeciw hotelu pod „Złotym WOłem“, sprzedaję 

mette towary, tak
L. mąkę żytną jak i pszeniczną 
“ sprzedaję również na drobne w torebkach 

po najtańszych c e n a c h, z uwzględnieniem rabatu
L przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku- 

puję także ŹytO i pszenicę, plącąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

— (Si) z poważaniem Jan Fasan.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya I przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego Balsam

r steloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka speoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem G K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po- 
— wszeohnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
absceaom l wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

WT W prawie wezyetkloh wlękwyoh aptekach I drooeryaoh. “Tl
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Cena z przesyt' 
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Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w OrłoweJ: Józi t Nowak. _

--------- ' ........ Numer pojedynczy ko: tuje 7 A. -—- ■

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę i sobotę 
I w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59._____________________W Cieszynie, 14. listopada 1906. Nr. 78.

łW ~ Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. btog.
___________ Melchiora Groiizieckiego“ w Cieszynie.

Zgromadzenie „Związku śl. katolików“ 
w Mostach,

odbyte w niedzielę, d. 11. b. m.
Jeżeli mimo nie przebierającej w środkach 

agitacyi ze strony wrogów Kościoła katolicyzm 
u nas staje się w ostatnich czasach coraz bardziej 
czynny, a zatem wroga agitacya nie osiąga celu, 
to w wielkiej części jest bezsprzeczną zasługą 
>Związku sl. katolików«, który organizacya swoja 
obejmuje cale Księstwo Cieszyńskie i w wielu 
miejscowościach urządza swe zgromadzenia. Że 
»Związek śl. katolików« wzrasta coraz bardziej, 
tego jednym z wielu dowodów liczba przybywa­
jących na jego zgromadzenia słuchaczy. Nie są 
rzadkością zgromadzenia »Związku«, na których 
obecnych jest 5G0, 600 i więcej katolików,

Podobnie liczne było zgromadzenie »Związku, 
odbyte w niedzielę, 11. b. m. w Mostach przy 
Cieszynie. W sali gospody p. Kocura zebrało się 
około 500 osób. Zgromadzenie zagaił p. W ö 11 e r s- 
dorfer, który też na wniosek ks. prof. Londzina 
został jednogłośnie wybrany przewodniczącym.

P. Wóllersdorfer, pod-iekowawszy zgromadzo­
nym za wybór, udzielił głosu k s. Knypsowi, 
administratorowi z Frysztata. Mowa ks. Knypsa, 
wypowiedziana z zapałem, streszcza się mniej 
więcej w następujących słowach : »Znakomity my­
śliciel Alban Stolz powiedział te słowa: »Na pa­
pierze i literami walczą niebo i piekło.« Słowa 
Stoi za i dzisiaj w całej pełni znajdują zastosowa­
nie. I dziś ta walka nie ustała, przeciwnie, stała 
się groźniejszą. Dziś walczą z sobą przez pisma 
dwa obozy. Jednego przewodnikiem jest Chrystus 
z białą chorągwią w ręku, jako twórca i wyobra- 
ziciel Kościoła katolickiego. Drugi obóz stanowią 
ci, którzy zapomocą pism chcą zniszczyć Kościoł 
Chrystusowy. Przewodnikami tego obozu są lu­
dzie, którzy pod moc swoją wzięli lud i tern lu­
dem kieiują. Chorągiew ich czerwona. Pod tą 
chorągwią stoją albo ludzie, którzy w nic wogóle 
nie wierzą, albo też tacy, którzy głoszą, żereligia 
jest rzeczą serca i uczucia. Bronią w tej walce 
najpotężniejszą, to prasa. Gdzie ta broń silniejsza 
* gdzie odwaga większa, po tej stronie też będzie 
zwycięstwo W wojnie rozstrzyga między innemi 
i dobroć broni. Książki złe, to gorsza rzecz, niż 
karabiny i armaty. Od kul karabinowych ginie 
bowiem tylko ciało, podczas gdy złe książki za­
bijają 1 duszę. Wrogowie Kościoła używają jako 
broni pism i książek złych. Naszą bronią musi 
być i jest prasa dobia. Działalność złej prasy jest 
dwojaka: niszczy wiarę i dobre obyczaje. Jak złe 
drzewo tylko złe owoce przynieść może, tak samo 
zła prasa tylko złe skutki wywiera. Zła prasa 
mało dobrego i to jedynie z konieczności pisze o 
Kościele. Złe książki i pisma przekręcają artykuły 
i dogmaty wiary, naciągając ich znaczenie do swo­
ich celów. Milczą one o świetnej przeszłości Ko­
ścioła, a przekręcają tylko to, co mogło być 
mniej odpowiedniego. Zła prasa powtarza twier­
dzenia, zbite już od dawna tysiąckrotnie, i podaje 
je jako coś nowego. Autorowie złych pism czy­
hają tylko na najmniejszą ułomność którejś z je­
dnostek Kościoła katolickiego, aby potem sprawę 
rozdmuchać do nadzwyczajnych rozmiarów. Nie 
dziw więc, że. katolicy, czytając takie pisma, psują 
się. Gdy przyjaciel nasz wyjedzie w okolice, w któ­
rych działają przeciwnicy nasi, usłyszy codziennie 
ujadania na nas i wyzwiska. Słuchając tego co­
dziennie, zacznie wreszcie tracić do nas zaufanie 

i w końcu stanie się dla nas wrogiem, chociaż 
my mu przyjaźni dochowamy. Podobnie ma się 
rzecz i z wpływem złej prasy na katolików. Ka­
tolik, znający Kościół Chrystusowy jedynie ze 
złych pism i prasy, traci wiarę. — Obok zaniku 
wiary powoduje zła prasa zepsucie dobrych oby­
czajów, bo te, oparte na słanej wierze, dobrymi 
być nie mogą. Ta prasa zła staje bowiem w obro­
nie różnych występków, namiętności i wogóle 
grzechu. Katolik, czytający tylko złe pisma, na­
biera tedy przekonania, że złe obyczaje są ko­
niecznością w życiu ludzkiem i że usunąć sie nie 
dadzą — i sam im hołduje

Wrogowie Kościoła już od najdawniejszych 
czasów używają w walce tego wypróbowanego 
oręża, t. j. złej prasy. We Francyi przed zgórą 
100 laty rewolucyę straszną i krwawą przygo 
towała prasa. Bezbożni pisarze, jak Voltair 
i Rousseau w znacznej części przez swoje złe 
książki przyczynili się do wybuchu wielkiej rewo- 
lucyi. Podobna walka pismem odbywa się we 
Francyi i dziś i kto wie, czy te złe pisma nie 
przyczynią się do wywołania nowej tamże rewo- 
lucyi. Jak we Francyi dzieie s e i u nas. Dlaczego 
dziś jest tyle samobójstw •„ świecie, dla czego 
więzienia przepełnione są przestępcami ? W wielkiej 
to części skutki złej prasy. W roku 1843. siedział w 
więzieniu we Francyi znany7 na calyświat zbrodniarz, 
który wyznał pod w pływem wyrzutów sumienia, że 
do wszystkich zbrodni przyw iodło go czytanie złych 
książek. W jednem z więzień francuskich siedział 
przestępca, który pisał książki lekkie, nieobyczajne. 
Z nim’siedziało także kilku innych przestępców. 
Gdy niemoralny ten pisarz zwierzył się przed 
współwięźniami, że obmyśla temat nowej niemo­
ralnej powieści, ci oburzeni rzekli do niego: Ty 
jesteś sprawcą naszych przestępstw. Przez czy­
tanie twoich książek i stosowanie w życiu gło­
szonych w nich nauk doszliśmy do tego, że dziś 
znaleźliśmy7 się w więzieniu. Widać więc z teao, 
jak szkodliwy7 wpływ wywiera zła prasa. Nić 
tedy dziwnego, że Koscioł broni całą siłą chrze 
ścian, przed złą prasą. Jest też to jego obowiązkiem. 
Trucizna bowiem wsąc ana w małych dawkach 
doprowadza do śmierci. Podobnie zła prasa 
choć może nieznacznie, ale sprowadza śmierć du­
chową. Jeżeli zła książka lub gazeta jest niebez­
pieczna dla człowieka wykształconego, to cóż 
dopiero dla ludu prostego. Sławny uczony7 hi­
szpański Balmes, który, z powodu swego za­
wodu musiał czytać i złe Książki, oświadczył, że 
po przeczytaniu złej księżki czyta zawsze zaraz 
dobrą książkę i w7 ten sposób chroni się od ze­
psucia. Jeżeli taki sławny uczony obawiał się 
skutków czytania złych książek, to cóż dopiero 
mówić o tych prostych ludziach. I dlatego 
Kościół musi zwalczać złą prasę. Są katolicy, 
mówiący : mnie tam książka nie zepsuje. Na to 
odpowiedzią dostateczną są słowa owego uczonego 
hiszpańskiego. Drudzy. mówią, że książki złe dla­
tego znajdują czytelników, że księża takie książki 
czytać zakazują. Na to odpowiedzieć trzeba, że 
księża z powodów już wyżej wymienionych nie 
mogą nie przeciwdziałać szerzeniu złych pism 
i książek. Są też jeszcze książki wątpliwej treści, 
t. j takie, które choć otwarcie nie występują 
przeciw wierze i dobiym obyczajom, to jednak 
różnym1 dwuznacznikami psują czytelników.

Katolicy zatem powinni wyrzucić złą prasę. 
Natonjiast ich obowiązkinm jest czytać i popierać 
prasę dobrą. Dobra książka wskaże prawdziwą 
drogę w życiu, nauczy żyć wedle zasad Chrystu­

sowych, nauczy też czytelnika, jak ma bronić 
swojej religii wobec wrogow. Dobra książka jest 
dla rodziny błogosławieństwem. Dlatego dobrą 
prasę należy wspierać, jak też to polecał Ojciec 
św. Leon XIII. Na Śląsku istnieje towarzystwo 
wydające dobre książki. Jest nim »Dziedzictwo 
błog. Jana Sarkandra«. Do tego »Dziedzictwa« 
powinni się katolicy wpisywać. Tak samo po­
winni przystępować do »Związku«, który wydaje 
«Posła«. Powinni dalej zaprenumerować sobie 
pisma katolickie. Takim jedynem pismem na 
Śląsku jest «Gwiazdka Cieszyńska«, która też po­
winna się znajdować w każdym domu katolickim.« 
Mowę ks. Knypsa nagrodzili zebrani hucznymi 
oklaskami.

Przewodniczący udzielił następnie głosu panu 
Gumoli z Cieszyna. Mówca nawięzując do słów 
ks. Knypsa, zachęca również do popierania dobrej 
prasy. W bitwie rozstrzyga większa ilość dobrej 
broni. Gazety zle są liczniejsze.’ Na 1000 gazet 
złych, wrogich Kościołowi, przypada zaledwie 10 
gazet dobrych. Wobec takiego stosunku zwycię­
stwo nie może być po naszej stronie. Dlatego 
należy czytać i popierać dobrą prasę. «Gwiazdka 
Cieszyńska«, powinna się znaleźć w każdym domu. 
Komu ciężko samemu ia zaprenumerować, niech 
sobie Jobierze^wspólników. Jest nas tu Katolików 
Polaków na Śląsku tysiące — z czego wynika, 
że i nasza » Gwiazdka« powinna liczyć tysiące 
prenumeratorów, powinna się stać pismem codzien- 
nem (entuzyastyczne brawa).

K s. T o m a n e k z Cieszyna podejmuje i rozwija 
to, co powiedział p. Gumola. Radzi on «Gwiazdkę« 
zaabonować, ale to zaraz. Gorąco poleca czytanie do­
brych książek. W końcu stawia następującą rezolu- 
cye, jednogłośnie uchwaloną : »Zgromadzenie ludowe 
»Związku śl. katolików«, odbyte dnia 11. listopada 
19O£ w Mostach, prosi i wzywa wszystkich kato­
lików Księstwa Cieszyńskiego, by7 wszyscy ze 
względu na olbrzymią ważność dobrej katolickiej 
prasy7 w naszych czasach abonowali, popierali, 
domagali się we wszystkich gospodach, kawiar­
niach, restauracyach, jedynei gazety7 katolickiej na 
Śląsku «Gwiazdki Cieszyńskiej«.

P. Jan Kania z Mostów zainterpelował 
ks. Tomanka, czy’by do Mostów nie mógł przy 
jeżdżać do szkoły jeden z księży fary7 cieszyńskiej. 
Na to odpowiedział ks. Tománek, że liczba wika­
rych na farze cieszyńskiej jest za mała, ażeby7 
mogli podołać udzielaniu nauki religii w wszyst­
kich szkołach.

Zabrał następnie głos ks. prof. Londzin 
z Cieszy na, który mówił o prasie obłudnej. Tu 
należą pisma i gazety, które wprawdzie nie wy­
stępują wprost przeciw religii katolickiej, ale 
ubocznie tę religię zaczepiają Głoszą one, że 
religia jest rzeczą tak świętą, będącą przedmiotem 
serca i uczucia, że ją nie należy wciągać do życia 
publicznego. A przecież te same gazety, piszac 
ciągle o religii, temsamem przeczą twierdzeniu, że 
ona jest rzeczą prywatną. I nie może być religia 
rzeczą prywatną Przecież wszy-stkie prawa, jakie 
istnieją, opierają się na prawie Bożem. Prasa 
obłudna równa się zupełnie prasie socyalistycznej, 
która głosi, że chcąc być socyalistą, 
dobrym trzeba być antychrystem, trzeba się wy 
zbyć wszelkich uczuć i przekonań religijnych. 
Dlatego też z prasą obłudną precz. Przemówienie 
ks. prof. Londzina przyjęto z zapałem i oklaski­
wano.

Prawdziwą senzacyc wzbudziło przemówienie 
p, Zająca z Cieszyna. P. Zając, nawiązując do
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słów ks. prof. Londzina, przedstawia obłudę so­
cyalistów. Mówca przed paru laty sam należał f 
do socyalistów, był nawet jednym z ich agitato- 1 
rów i jako taki mógł dobrze przejrzeć ich niecną < 
działalność. Gdy socyaliści zaczęli tworzyć swoją i 
o panizacye. religii katolickiej wcale nie zaczepiali, i 
I dlatego też dużo robotników katolickich, którzy : 
celem bronienia się, czuli potrzebę organizacyi, 
wpisywało się do socyalistów. Ale socyaliści : 
wkrótce pokazali, czem właściwie są. Na jednem 
ze zgromadzeń powiedział przewódca socyalistów : 
Jaworski, że przed krzyżem nie należy się kłaniać, 
że to całkiem zwykłe drzewo lub kamień, że nie­
jeden robotnik krwawo się napracował, nim taki 
krzyż zrobił, więc jest rzeczą niegodną przed krzy­
żem czapkę zdejmować. Takie słowa przewódcy 
czerwonego otworzyły oczy mówcy. Według jego 
bowiem przekonania wiara jest pierwsza i wiary 
nie należy sobie dać wydzierać Mówca zwraca 
się z gorącym apelem do młodzieży, aby się nie 
łączyła z socyalistami, bo to oszuści. P. Zając 
przedstawia dalej, jak socyaliści starają się utrzy­
mać przy sobie swoich zwolenników, zwłaszcza 
takich, którzy im mogą dużo zaszkodzić. Gdy 
mówca wystąpił z czerwonej organizacyi, przyje­
chał do niego z Wiednia przedstawiciel socyali 
stów i namawiał go, aby nadal pozostał w czer­
wonym obozie. Obiecywał, że p. Zając nie będzie 
musiał płacić wkładki rocznej (20 kor.!), do­
stanie nawet 10°/0 od wkładek zjednanych przez 
siebie »towarzyszy«. Tak to socyaliści starają się 
pozyskać członków Mówca ponownie zwraca się 
do młodzieży, wołając: »Łączcie się, ale nie w 
towarzystwach socyalistycznych; bądźcie robotni­
kami trzeźwymi, oszczędnymi, cnotliwymi i pobo 
żnymi. Jeżeli się będziecie łączyć, nie potrzebuje­
cie płacić wyzyskiwaczy czerwonych, socyalistów. 
Jeżeli będziecie oszczędnymi, to pracodawca bę­
dzie się t. wami liczył, bo będzie wiedział, że w 
razie krzywdy potraficie się bronić, mając zao­
szczędzony pieniądz. Nie oddawajcie krwawo za­
pracowanego grosza na pijatyki, co zwłaszcza wi 
dać w soboty. W putyce żydowskiej zostawicie 
swoje pieniądze, a żyd, mając wasze pieniądze 
w kieszeni, wyrzuca was z szynku «

Następnie zachęca mówca zebranych, aby po­
pierali swoich, kupując tylko wszystko u swoich, 
a nie u żydów. Również katolicy powinni zachować 
swoją godność chrześcian. Mówca patrzał nieraz 
w Cieszynie, jak w niedzielę przed jarmarkiem 
katolik ciągnął do Rynku wózek z życ.owskim to­
warem i wprost upadał pod nim. A żyd szedł 
sobie za wózkiem, drwiąc i pogardzając w duszy 
takim katolikiem, który gwałci swoje święta. Za­
pewne żyd w szabes nic nie będzie robił dla kato­
lika, ani dla siebie.

W gorących słowach potępił mówca te dziew­
czyny, które zaledwie szkołę opuściwszy, rozpo­
czynają romanse i częstokroć oddają się rozpuście. 
Podczas gdy u żydów wprost rzadkością jest 
dziecko nieślubne, to u katolików niestety za 
często się to zdarza. Dlatego dziewczyna każda 
niech strzeże swej czystości panieńskiej. Jeżeli 
zawrze znajomość z młodzieńcem, niech się stara 
poznać, czy on jest dobrym katolikiem, do jakich 
towarzystw należy i gdzie się obraca. Podobnie i 
młodzieniec powinien zważać na wartość moralną 
swej przyszłej małżonki.

Również ze względów narodowych powinniśmy 
zachować swoją godność. Chodzimy do Niemców, 
którzy w oczy są nam nadskakujący, a gdy w, j- 
dziemy ze sklepu, mówią »dummer Bauer«. My 
katolicy Polacy możemy dawać swoje pieniądze 
tylko tym, którzy szanują naszą wiarę, nasz język 
i narodowość. Dziś handel w rekach żydowskich. 
A dlaczego? Katolik chce zaraz zarobić 1() złr., 
podczas gdy żyd zadowala się grajcarami. Żydzi 
maią spryt i uczą się. Katolikom tego brak. Dla­
tego rodzice powinni pędzić młodzież do szkoły, 
do dobrych towarzystw, w Cieszynie do »Czytelni 
katolickiej«.

Że pośrednictwo socyalistycznych przewodców 
nie jest wcale potrzebne, tego doświadczył sam 
mówca w swojej fabryce, której właściciel na żą­
danie jedynie samych robotników płacę podwyż­
szył o lO°/o- (Głosy: Bez Regera.) Mówca stresz­
czając swoje cenne wywody, jeszcze raz zachęca 
do łączenia się, do oświaty i do prowadzenia chrze- 
ściańskiego życia.

Mowie p. Zająca towarzyszyła co chwila burza 
oklasków. Po skończeniu przemówienia zgroma­
dzeni podnieśli na cześć mówcy trzykrotny okrzyk : 
»Niech żyjel«

Następny mówca, ks. Kałuża z Łazów wy­
powiedział mowę o stronnictwach politycznych na 
Śląsku. Wspomina o liście pasterskim biskupów 

austryackich, w którym pasterze nasi dziękują ka- i 
tolikom za bronienie katolickiego małżeństwa i i 
religii w szkole, a zachęcają do dalszej walki w 1 
obronie Kościoła. Aby byc dobrym katolikiem i 
nie wystarczy tylko iść do kościoła i pomodlić i 
się; trzeba i w życiu publicznem wyznawać też i 
zasady katolickie, czyli trzeba być katolikiem czynu.

Na Śląsku istnieją trzy stronnictwa wrogie Ko ( 
ściołowi. Socyaliści są otwartymi wrogami kato- 1 
lików; ludowców należy stanowczo na równi po- i 
stawić z socyalistami, gdyż istotną różnicę między 
temi stronnictwami stanowi tylko to, że ludowcy | 
są, a przynajmniej chcą być narodowcami. Nowo < 
upieczone stronnictwo Michejdowców, zwane szum- i 
nie »Polskiem stronnictwem narodowem*,  jest : 
ewangelickiem. Katolicy do żadnego z tych trzech i 
stionnictw należeć nie mogą. W stronnictwach, 
które albo wprost, albo też pośrednio wrogie są ka- i 
tolickiej religii, niema miejsca dla prawdziwych ■ 
katolików. Pisma tych trzech stronnictw albo wprost 
występują przeciw religii, jak socyalistyczne, -»Głos , 
ludu śląskiego*,  (głosy: To nie prawda, on nie i 
jest głosem ludu śl.), lub też pośrednio walczą : 
przeciw Kościołowi, jak -»Dziennik Cieszyński*,  : 
który udając doradcę i przyjaciela katolików, nigdy : 
nie staje w obronie katolików tam, gdzie oni są 
zagrożeni i dlatego do obozów, których kierunek 
przedstawiają te pisma, katolicy, jeśli nie są rene­
gatami, należeć nie mogą.

Dla obłudników mamy tylko politowanie 
i pogardę. Twierdzenie tych stronnictw, że re- 
ligia jest rzeczą prywatną, sprawą serca i uczucia, 
nie wytrzymuje najlżejszej krytyki. Religia musi 
objąć całego człowieka, wszystkie jego czyny. 
Dlatego katolicy powinni przystępować tylko i je­
dynie do »Związku«, czytać pisma i gazety tylko 
szczerze katolickie, a wreszcie, co najważniejsze, 
stanąć do wyborów. Wybory, to najpotężniejsza 
broń w walce o prawa swoje. Jakich posłów wy- 
bierzemy, taka będzie nasza przyszłość. Na 
szczerze katolickiego kandydata wszyscy katolicy 
powinni oddać głos. Do wyborów należy iść jak 
jeden mąż, kobiety powinny pędzić mężczyzn 
wyborów ; żadne względy nie uwalniają katolika 
od spełnienia obowiązku wyborczego. A więc 
w dzień wyborów wszyscy mający prawo wy­
borcze stańcie jak jeden mąż do urny wyborczej 1 
— Mowa ks. Kałuży zrobiła nadzwyczajne wra­
żenie. Gdy ks. Kałuża przedstawiał obłudną 
działalność stronnictw śląskich wrogich Kościo­
łowi, ze wszystkich stron podnosiły się głosy po­
tępienia tych stronnictw. Po zakończeniu mowy 
zerwała się burza oklasków i parę set zebranych 
krzyknęło trzykroć na cześć mówcy : Niech żyjel

Następny mówca p. Nowak z Mostów wy­
raża przekonanie, że w myśl słów Chrystusa »Tyś 
jest opoka«, Kościół zapewne nie upadnie, ale 
rozwói jego zależeć będzie od gorliwości . jego 
wyznawców. Gdy ktoś bije ojca, a syn widząc, 
że ojcu śmierć nie grozi, nie ratuje go, to my 
o takim dziecku powiemy, że jest wyrodnem. 
Kościół zwalczają wrogowie. On nie zginie, bo 
jest Boski. Ale czyż my katolicy jak dzieci wy­
rodne mamy patrzeć na poniewieranie naszego 
Kościoła? Chcąc być wiernymi synami Matki 
Kościoła, musimy też bronić go, obudzić się- 
z uśpienia i stanąć w zwartym szeregu. Prze­
mówienie p. Nowaka zebrani przyjęli bardzo 
życzliwie.

P. Zachurzok Jan z Sibicy zwraca uwagę 
na to, że inteligeneya katolicka daje ludowi zły 
przykład gorliwości religijnej. K s. prof. Londzin 
podejmuje ten temat i zwraca uwagę, że panowie 
urządzają sobie w gminach kolo Cieszyna polo­
wania podczas nabożeństwa. Nie dosyć, że przez 
to dają zgorszenie ludowi, ale jeszcze innych, jak 
gajowych i naganiaczy odciągają od udziału w na-

■ bożeństwie. Jeżeli już ci panowie chcą dawać 
publiczne zgorszenie, to niech na naganiaczy za-

i proszą sobie panoczków z Cieszyna, a nie prze­
szkadzają ludowi, aby poszedł do kościoła.

■ Mówca stawia w końcu rezolucyę z zapałem 
i jednogłośnie przyjętą następującej treści: »Zgro-
■ madzenie ludowe »Związku śl. katolików«, odbyte 

dnia 11. listopada 190b u- w Mostach przy Cie-
• szynie zwraca się z prośbą do arcyks. leśniczych, 
, ferwalterów i dzierżawców polowań, ażeby nie
• urządzali polowań w niedzielę i uroczyste święta 

podczas przedpołudniowego nabożeństwa, gdyż
i przez lekceważenie uczuć religijnych ludności dają
■ zgorszenie i odciągają zajętych przy polowaniu 

ludzi od kościoła, przeszkadzają im w spełnianiu 
obowiązków chrześciańskich.«

Ks. Kałuża wskazuje na to, że gminy 
. same sobie mogą pomódz. Zna on miejscowość, 

w której żyd w niedzielę urządzał podczas nabo­

żeństwa polowanie Gdy na wezwanie wójta tego 
nie zaprzestał, wójt wniósł zażalenie do starostwa, 
które zakazało żydowi urządzania polowania w 
niedzielę podczas nabożeństwa. Gdyby tak inni 
wójtowie zrobili, natenczas »panoczkowie« miejscy 
musieliby szanować uczucia religijne naszego ludu.

Ks. prof. Londzin przyznaje słuszność 
twierdzeniu k s. Kałuży, ale zdaniem jego nie­
którzy burmistrze boją się powiedzieć coś panom, 
mianowicie arcyks. urzędnikom.

P. Gumola z Cieszyna pizedstawia szcze­
gółowy projekt, aby założyć szkołę mówców lu 
dowych. Na naszych zgromadzeniach występują 
mniej więcej ci sami mówcy. Brak nam mówców 
z ludu. Taka szkoła mówców powinna być utwo­
rzona.

Ks prof- Londzin w zupełności godzi się 
na założenie kursu dla kształcenia mówców ludo­
wych i wnosi przyjętą jednogłośnie rezolucyę : 
»Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katolików« 
odbyte dnia 1 I. listopada 11106 r. w Mostach przy 
Cieszynie uprasza wydział »Związku«, ażeby w 
najbliższym czasie przystąpił do urządzenia w Cie­
szynie kursu dla mówców ludowych celem wy­
szkolenia odpowiednich ludzi do budzenia polskiej 
ludności katolickiej na zgromadzeniach ludowych.«

P. Józef Wawrzyk z Pastwisk gani za­
możnych rolników, że tak mało biorą czynnego 
udziału w politycznem życiu. Narzekają na brak 
dobrej służby na jej opieszałość i t. d., a sami 
dla polepszenia tego stanu nic nie robią. Nie zwa­
żają na to, gdzie ich służba się obraca, sami nie 
czytają i nie bywają na zgromadzeniach. A jeżeli 
oni sami nie dadzą dobrego przykładu, niech się 
nie dziwią, że nie znajdują potem zaufania. Zgro­
madzeni oklaskiwali słowa mówcy.

Na ten sam temat przemawia p. Józef Ze­
br ok z Mistrzowie, który dziwi się, że zamożni 
rolnicy tak siedzą za piecem, jak gdyby im było 
bardzo dobrze. A przecież dziś każdemu rolnikowi 
coś dolega. Więc chcąc się bronić i poprawić 
swoje położenie należy się łączyć

Bardzo ważną sprawę porusza p. Nowak. 
Wzywa on mianowicie przełożonych gmin, aby 
zabronili zabaw z tańcami w niedziele i święta.

Ks. Tománek ujmuje myśl p. Nowaka 
w następującą rezolucyę: »Wzywa się c. k. Rząd, 
by w interesie materyalnego i moralnego dobro­
bytu ludności na Śląe-ku drogą ogólnego rozpo­
rządzenia zakazał publicznych zabaw z tańcami i z 
muzyką w dnie przedświąteczne, zapłat, dnie nie­
dzielne i święta, i tak po części przeciwdziałał 
coraz bardziej się szerzącemu zepsuciu obyczajów 
i zdzieraniu ludności, mianowicie służących * Rezo­
lucyę uchwalono jednogłośnie.

K s. prof. Londzin zwraca uwagę na to, 
że katolicy i przy innych wyborach powinni za­
wsze jak jeden mąż iść do urny wyborczej.

P. Mitręga żali się, że szkoła mostecká zbu­
dowana jest w miejscu nieodpowiedniem jakby 
»gdzieś na Syberyi«. Skutek tego taki, że Mosto- 
wianie posyłają swoje dzieci do cieszyńskich szkól 
niemieckich, w których dziecko nie nauczy się 
ani po polsku, ani po niemiecku. Mówca wzywa 
wydział gminny, aby w tej sprawie coś zrobił. 
P. Mitręga swojem przemówieniem zyskał sobie 
wielkie uznanie, wyrażone mu oklaskami.

Ks. prof. Londzin wnosi i uzasadnia re- 
zolucye dotyczącą równouprawniona język jwego 
w śląskich sądach i urzędach. Za rezolucyą oświad­
czyło się całe zgromadzenie.

Ks. Tománek streszczając wypowiedziane 
na zgromadzeniu słowa, zachęca do wpisywania 
się do katolickich towarzystw, do popierania prasy 

; katolickiej i do łączenia się w obronie naszych 
: ideałów religijnych i narodowych. Przestrzega przed
■ nadużywanim alkoholów i wnosi odnośną rezolu 
: cyę z zapałem przyjętą.

Ks. K nyps zachęca do składek na »Internat 
im. błog. Melchiora Grodzieckiego«, na który ze- 

. brano 31 K 87 h; ks. Londzin do kupowania 
i cegiełek na rzecz ochronki Fehcyanek, poczem
■ p. Wöllersdorfer zamykając zebranie dziękuje 
: mowcom za przybycie i wnosi na ich cześć trzy-
■ krotny okrzyk. Okrzyk powtórzyli zebrani z za­

pałem. Pieśnią »SerdecznaMatko« i »JeszczePolska«
: zakończono to imponujące zebranie. —

Z katolickiej Francyi.
Z dniem 11. grudnia b. r. ma ustawa roz­

działu Kościoła od państwa wejść w życie. O za­
chowaniu księży i katolików daje się dzisiaj tyle 
powiedzieć :

1. Biskupi w całem państwie będą postępo­
wać jednomyślnie.
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2. 11. grudnia nie zostanie dobrowolnie wy­
dany żaden kościół, żadna fara, żadne pomieszka­
nie biskupie ani seminaryum.

3. Dobrowolnie nie zostanie wydane państwu 
żadne dobro kościelne.

4. W kościołach tak długo odprawiać sie będą 
nabożeństwa, póki państwo gwałtem temu nie prze­
szkodzi.

5. Związków wyznaniowych nie będzie się 
tworzyć.

6. Nadzieja wrogów o oderwaniu się wielkiej 
części katolików od Rzymu coraz bardziej znika.

Wrogowie zaś katolików do dzisiaj jeszcze 
nie są jednej myśli, jak przeprowadzić ustawę 
o rozdziale.

Splunąć się chce na uwagi » Głosu ludu śląs­
kiego*,  że księża nie chcą przyjąć ustawy tak po­
żytecznej dla nich samych, lecz odrzucają ją. Ka­
tolicy na tem nic nie stracą, pisze on, lecz tylko 
biskupi i księża. Rzeczywiście według -»Głosu*  
musielibyśmy wszystkich księży francuskich na­
zwać głupcami bez rozumu, skoro raczej biedę 
i ucisk wybierają, niż »korzystne dla siebie prawo«. 
Tylko nienawiść do księży może być celem takiego 
ogłupiania czytelników. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Wypadkiem dnia w 

Królestwie jest z nadzwyczajną odwagą przepro­
wadzony rabunek pociągu na stacyi Rogów. 
Napadu tego dokonano wieczorem. Gdy na stacyi 
stanął pociąg osobowy, przychodzący od Granicy, z 
dworca posypały się na wóz pocztowy i drugi wóz 
z żołnierzami kule z karabinów mauserowskich. 
Równocześnie pod wagon pocztowy rzucono bombę, 
która zdruzgotała część jego i spowodowała wy­
buch pożaru wozu. Gdy wagon był zdruzgotany 
wpadło kilkunastu rabusiów do wnętrza i zabrało 
worki z pieniądzmi jak również papiery wartoś­
ciowe. Poczem rabusie rzuciwszy jeszcze dla po 
strachu dwie bomby i dawszy kilka strzałów, 
włożyli pieniądze na przygotowane bryczki i od­
jechali. — W napadzie tym brało udział około 60 
ludzi podzielonych na trzy części. Jedna część 
strzegła wejścia na stacyę, druga część pilnowała 
wagonów osobowych, służby konduktorskiej i 
podróżnych, a trzeci oddział dokonywał rabunku. 
Suma zrabowanych pieniędzy wynosi 41 tysięcy 
rubli w gotówce a 25 tysięcy w papierach war­
tościowych. Od strzałów karabinowych zginął 
żandarm, jeden urzędnik pocztowy ciężko postrze­
lony, jeden lekko. Z żołnierzy 17 rannych. Podróż­
nym nic się nie stało poza przestrachem. Napad 
na pociąg w Rogowie świadczy o tem, jaka 
anarchia panuje jeszcze w Królestwie. —

— Walki partyjne powtarzają się również w za­
straszający sposób. Miejscami walki partyjnej są 
miasta przemysłowe głównie Łódź. Napadającymi, 
jak zawsze, są zbiry socyalistyczne, ofiarami robot­
nicy narodowcy, którzy nie chcą iść pod komendę 
czerwonych złodzieji. W bratobójczej tej walce 
zginęlo już koło 30 robotników narodowców. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Komisya wyborcza wy­

brała subkomitet złożony z 12 członków, który 
obraduje nad rozmaitemi uzupełnieniami uchwalo­
nej już w komisyi reformy wyborczej. Obecnie 
subkomitet zastanawia się nad wnioskiem, który 
rząd wniósł razem z projektem reformy wybor- 
cz.ej’ _a dotyczy ochrony wolności wyborów, a 
więc jest niejako uzupełnieniem reformy. Projekt 
rządowy mieści się w postanowieniu, aby >prze- 
kupstwo wyborcze, zmuszanie do glosowania, 
oszustwo wy borcze, wstrzymywania wyborcy od 
glosowania i udaremnienie wyboru karano utratą 
prawa wyborczego i wybieralności na przeciąg 
3 lat.« Projekt nakłada lównież kary za rozbijanie 
zgromadzeń wyborczych. Członkowie subkomitetu 
wnoszą jeszcze do projektu tego rozmaite poprawki. 
Wpłynęły też petycye do subkomitetu, aby w lo­
kalu wyborczym i w okolicznych szynkach w dzień 
wyborów nie wolno było sprzedawać napojów 
alkoholicznych. —

— W Izbie panów wniesiono projekt, aby 
już rozpocząć obrady nad reformą wyborczą, a to 
w tym celu, ażeby, gdy reforma wyborcza uchwa­
lona przez Izbę posłów przejdzie do Izby panów, 
nie tracić czasu na obrady nad nią, a przez to 
powodować zwłokę w jej uchwaleniu. Wniosek 
przyjęto i Izba panów w dniu 13. b. m. rozpo­
częła obrady nad reformą wyborczą. —

— W dniu 11. b. m. odbyły się wybóry do 
Sejmu morawskiego. Poraz też pierwszy odbyły 

się na Morawach wybory z V. kuryi powszechnej. 
Z kuryi tej zostało wybranych trzech posłów ka­
tolickich i 2 socyalistów. Dalszy wynik dotychczas 
nieznany. — Na każdego z kandydatów kato­
lickich oddano bardzo dużo głosów. —

PRUSY i NIEMCY. Wielką sensacye wywołują 
artykuły nowej »Gesellschafts • Correspondenz*  o 
rozmaitych intrygach dworskich przeciwko kanc­
lerzowi ks. Biilowowi. Według tych rewelacyj in­
trygują przeciwko niemu głównie były ambasador 
niemiecki w Wiedniu ks. Filip Eulenburg z Lie- 
benbergu, do którego obecnie cesarz Wilhelm 
wyjechał na kilkodniowy pobyt, i hr. Waldemar 
Roon, syn byłego ministra wojny i feldmarszałka, 
który sam ubiega się o stanowisko kanclerza. Ci 
dwaj przeciwnicy Biilowa wmawiają w cesarza, że 
obecny kanclerz nie dorósł zadaniom, jakie obecnie 
pojawiły się w polityce Prus i Niemiec i że wo­
bec tego należy mu dodać wicekanclerza, albo 
osobnego pruskiego prezydenta ministrów, jak to 
było pod koniec rządów hr. Capriviego. Omawia­
jąc te pogłoski, inne dzienniki również zwracają 
uwagę na wyjazd cesarza do ks. Eulenburga i 
podnoszą jako fakty znamienne, że ks. Bülow nie 
otrzymał zaproszenia na ostatni obiad dworski, 
że cesarz konferował tylko z sekretarzem stanu 
dla spraw zagranicznych Tschirskym, dalej że nie 
odwiedził kanclerza przed wyjazdem, jak to zwykle 
czynił. We wszystkich niemal pismach tutejszych, 
nie wyjmując skrajno-konserwatywnych, pojawiają 
się wobec tego przestrogi przed osobistemi rządami 
cesarza i następstwami takich nieodpowiedzialnych 
rządów. Czyni to także konserwatywny protestancki 
»Reichsbote«. Wszystko to przemawia za tem, że 
rzeczywiście istnieje poważne przesilenie gabinetowe 
i kanclerskie. —

ROSYA. W ostatnich dniach napady bandyckie 
i rabunki w państwie rosyjskiem weszły znowu 
na porządek dzienny. Do jednego z fortów peters­
burskich wpadło 10 zamaskowanych osób, związało 
pełniącego służbę oficera, poczem wtargnęło do 
sal, w których spali żołnierze i zabrało wielką ilość 
karabinów. Następnie napastnicy ulotnili się. — 
W Borysówce skradli bandyci z wozu pocztowego 
26 tysięcy rubli. W Tyflisie rzucono na ulicę 
bombę, której wybuch zabił 3 policyantów i zranił 
śmiertelnie 1 kobietę. W tem samym mieście ban­
dyci w liczbie 20 ludzi, dobrze uzbrojeni, napadli 
na wóz pocztowy, wiozący 42 tysięcy rubli. Wojsko, 
które eskortowało wóz, odpędziło bandytów. 
W Jekaterynodarze zrabowali opryszkowie z wozu 
pocztowego 6000 rubli. —

— Właściwy ruch rewolucyjny prawie że się 
nie objawia. Rewizye dalej się odbywają. W Baku 
odkryto skład bomb i tajną drukarnie. 21 rewo- 
lucyonistów aresztowano. —

— Pogłoski o zmianach w rządzie na razie 
ucichły. Prawdopodobnie obecny rząd będzie 
dzierżył władzę aż do zebrania się nowej Dumy. 
Może dopiero potem utworzony zostanie nowy 
gabinet, do którego wejdzie paru członków Dumy 
nowej. —

SERBIA pomnaża swoją armie. Mianowicie 
tworzy dwa nowe pułki artyleryi, oprócz tego 10 
bateryi artyleryi górskiej, które w myśl układu 
wojskowego między Serbią a Czarnogórą mają 
być odstąpione Czarnogórze. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­

lików« odbędźie się w niedzielę, dnia 18. b. m. 
o godz. 2’/a popołudniu w Ustroniu w sali hotelu 
p. Lubojackiego.

— Do rolniczej szkoły zimowej w Cieszynie 
zapisało się 11 uczniów, a to 1 z Bronowa, 2 z 
Ligoty przy Bielsku. 2 z Jaworza, 1 z Ligotki 
kameralnei 1 z Goleszowa, 1 z Koniakowa przy IstTbnej I’ z Dzięgielowa, 1 ze śmiłowic i 1 z 
Ochab. Do takiej samej szkoły czeskiej w Opawie 
zapisało sie 5 uczniów, do tamtejszej niemieckiej 
10 uczniów. »Opavsky Týdenník*  dodaje od siebie 
całkiem słusznie, że wynik wpisów do powyższych 
szkół w Opawie świadczy źle o rolnikach śląskich. 
Z ludem tak mało dbającym o wykształcenie 
swych dzieci, ciężko się pracuje, i dziwić się temu 
nie można, że na Śląsku wszystko kuleje. To samo 
można powiedzieć o ludności polskiej w Księstwie 
Cieszyńskiem. —

— Automobile, od paru dni kursują po uli­
cach miasta wojskowe 2 automobile przewozowe. 
Odbywają one próby, a jeżeli te próby wypadną 
pomyślnie, w takim razie arcyks. komora będzie 
używała automobili do rozwożenia piwa, mleka, 
drzewa i t. d. Jeden z automobilów posiada silę 60 

'koni, drugi 30. W piątek jeden z automobilów

przywiózł z Rudzicy z tamtejszego arcyks. dworu 
5000 1. mleka. Droga z Cieszyna do Rudzicy 
i napowrót wynosi 4 2 km. Automobil na odbycie 
tej drogi tam i z powrotem zużył niecałe 10 go­
dzin, licząc w to i ładowanie mleka. — Próba za­
stosowania automobilów zamiast koni wywołała 
u osób, zajętych przy transporcie piwa i mleka 
całkiem zrozumiałe przerażenie. Straciliby bowiem 
prace. Gminy zaś podobno są przeciwne wprowa­
dzeniu automobilów, bo ciężkie ładowne wozy 
automobilowe niszczą bardzo drogi. —

— Pożar. W piątek wieczorem wybuchł w 
domu żydówki Libermannowej na Saskiej Kępie 
pożar na strychu w oficynach Spaliło się siano 
złożone na strychu i prawie cały dach. Straż miej­
ska zapobiegła rozszerzeniu się pożaru —

W Cieszynie na targu. Kto chce zobaczyć, 
jak się władze policyjne obchodzą z naszemi wie­
śniaczkami, niech tylko przejdzie się w piątek albo 
w sobotę, to jest w targowy dzień, po targowiskach, 
gdy dwaj policyanci idą z ważkami od jednej do 
drugiej kobiety i ważą masło. Z jakim strachem 
ta kobieta kładzie to masło na wagę, drży jak 
we febrze, żeby też policyanci nie znaleźli u niej 
1 lub 2 ćwiertki troszkę mniejsze, bo jeżeli znajdą, 
to całe masy będących na targu stoją i wyśmie­
wają się z wieśniaczki, gdy musi iśc za policyan- 
tem ze wszystkiem masłem. — Po wsiach nie 
wszystkie gospodynie posiadają wagi ; mają one 
przeważnie miary wymierzone ; do takiej miary 
zmieści się ćwiertka masła. Może też być, że 
masło jest czasem lżejsze, a czasem cięższe. Czy 
ta wieśniaczka wtedy całą winę ponosi i zasługuje 
na to, żeby jej to masło wszystko zabrać? Czy 
na to niema innego środka, tylko ten, żeby tak 
nasze wieśniaczki publicznie znieważać? Czyż by 
to niebyło lepiej, żeby każda kobieta, która masło 
sprzedaje, musiała je dać w oznaczonem miejscu 
do odważenia? —

— Podobnie jak z masłem, ma się rzecz 
z owocami. Gdy już owoce dojrzewają, dość często 
spotkać można polieyanta prowadzącego naprzód 
kobietę, dźwigającą pełny kosz jabłek albo gru­
szek albo śliwek. Wartoby zapytać, czy ten po- 
licyant jest jaki znawca dobrego owocu, żeby on 
znał wszystkie gatunki, kiedy albo jak z nich który 
dojrzewa ?>'Policyant nie patrzy na to, czy zna się 
na owocach lub nie, tylko jak mu się owoc nie- 
zda, to bierz go wieśniaku z powrotem. Często 
słyszeć polieyanta mówiącego : »Pódźcie babko, 
bo to macie zielone, to pójdzie do kanału.« Gdy 
pewnego razu mówiłem z jedną kobietą, której 
też zabrali ten zielony owoc, mówi mi ona tak: 
» Przyszłam tam do jednej izby, ten wachtorz wziął 
ode mnie kosz i idzie to wysuć do drugiej izby. 
Ja też idę za nim, a tu takie kupy takich żółtych 
jabłek i gruszek. Ale mnie też coprędzej »wach­
torz« za drzwi napędził.« Trudno uwierzyć, że 
jabłka rzekomo nie do użycia wrzuca się do ka­
nału, bo w takim razie kanały byłyby już dawno 
może zasypane. Prawdopodobnie przechodzą te 
owoce najpierw przez inne kanałki. Owoc można 
dosyć zielony obrać, a po niejakim czasie, gdy 
się zależy, staje się dojrzały. Również ciekawa by­
łaby odpowiedź, co się dzieje z zabraném masłem ? 
Czy może i ono idzie do kanału, czy najpierw 
do żołądków ludzkich? —

— Drobne strejki, które wybuchły na nie­
których szybach w rewirze karwińsko-ostrawskim, 
zakończyły się po krótkiem trwaniu —

_ — Tegoroczne żniwa na sląsku przedsta­
wiają się według obliczeń c. k. austr.-śląskiego 
towarzystwa rolniczo-leśnego w następujący sposób: 
Zebrano 153.181 hektolitrów pszenicy, wagi 
116.831 centnarów metrycznych; 1 milion 59.884 hl 
żyta = 730.887 q\ 494.247 hl jęczmienia = 
326.641 q-, owsa 1 milion 505.421 fil = 700.898 
centnarów metrycznych. —

— Na »Internat im. blog. Melchiora Grodziec- 
kiego« złożyli : ks. N. 5 K ; składka zebrana przez 
p. Jana Koterię, na zgromadzeniu robotniczem 
we Frysztacie wśród członków cieszyńskiego 
»Związku chrześciańskiej młodzieży robotniczej«
1 K 50 h ; składka zebrana na weselu p. Ludwika 
Michla z córką p. Jana Stęchłego w Kocobędzu 
10 K; p. Józef Siedloczek w Oldrzychowicach
2 K; składka zebrana przez ks. Jana Budnego 
na weselu p. Fr. Biernota z p. Jadwigą Gruszka 
w Mazańcowicach 11 K 45 h ; składka zebrana 
na zgromadzeniu ludowem »Związku śl. katolików  
w Mostach przy Cieszynie 31 K 87 h ; p. Józef 
Szuścik, rolnik w Mistrzowicach 2 K. —

*

— Z Bielska-Białej. W Lipniku pod Białą 
pokłócił się w dniu 1 ). b. m. przedpołudniem 
robotnik Aleksander Klimsza z swoją żoną. Mał­
żonkowie przechodzili prawie kolo stawu, gdy
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zona Klimszy pchnęła swego męża tak silnie, że 
ten wpadł do wody i utonął. Klimszowa uciekła. —

— Z Frysztatu. Zwrcamy jeszcze raz uwagę 
burmistrza na to, żeby szczególnie w dni targowe 
starał się o porządek na ulicy Ratuszowej. 
Często wozy stoją z jednej i drugiej strony ulicy, 
a dla przejeżdżających niema miejsca, tak że 
jeden na drugiego czekać musi. Najbardziej daje 
się to odczuwać przy sklepie Blumenthala i Elsnera. 
Pierwszy może sobie swój towar na innym dniu 
sprowadzać, a u drugiego jest dosyć miejsca na 
wozy od strony Deutscha. Wygląda to tak, 
jakby chciano nasz lud poczciwy wstrzymać przy 
tych sklepach, żeby swój pieniądz zanosił tylko 
do żydów. —

— Z Haźlacha- Tutejsza młodzież polska 
urządza w poniedziałek, dnia 19. listopada b. r. 
w gospodzie p. J. Jeżowicza uroczysty wieczór 
ku uczczeniu rocznicy powstania listopadowego 
W skład programu wchodzą: I. Słowo wstępne 
(wygłosi Jan Zubek). II. Łobzowianie, obrazek 
dramatyczny w 1 akcie ze śpiewami, przez Wład. 
Anczyca (12 osób). III. Monologi. IV. Zakończenie 
Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, II. miejsce 70 h, 
III. miejsce 40 h. — Początek punktualnie o godz. 
*/, 7. wieczorem. — Po przedstawieniu zabawa 
towarzyska.

Starzy i młodzii Przybywajcie tłumnie nie 
tylko z miejsca, ale i z okolicy, a pokażecie, że 
umiecie cenić pracę młodzieży, która chociaż 
zmuszona tutaj jeszcze walczyć z różnemi prze­
szkodami, nie traci ducha, lecz kroczy naprzód 
śmiało aż do zwycięstwa, pomna słów wieszcza 
wieszczów :

Choć droga stroma i ślizka, 
Gwałt i słabość bronią wchodu, 
Gwałt niech się gwałtem odciska, 
A ze słabością łamać uczmy się za młodu 1

— Z Jabłonkowa. Przy wyborach do rady 
gminnej zostali wybrani: Z I. koła: Zwilling, ks 
prob. Waschitza, młynarz Józef Kuchejda, kupiec 
Franciszek Kuchejda, Auschwitzer i Emanuel 
Buława. Na zastępców: Czudek, Lehmann, Lubo- 
jacki. Z II. koła: Józef Buława, Rudolf Sikora, 
Byczański, Mokrysz, Eisenberg i Jureczek. Jako 
zastępcy : Stefan Sikora, Franc. Kuchejda, rzeźnik 
i Rucki, piekarz. Z III. koła : Gustaw Allé, sędzia 
powiatowy, dr. Sikora, lekarz, Frankel, kupiec, 
Jeż, nauczyciel starszy, Hellebrandt, poborca po­
datkowy i dr. Deutsch, adwokat. Jako zastępcy : 
Juwa, dr. Czarnotta i Januszowski. —

— Z Ląk. (Z naszego ruchu społecznego.) U 
nas obec: e naprawdę trudno o wolną niedzielę. 
Jedno zgromadzenie ściga drugie Od pamiętnego 
u nas zgromadzenia »Związku śl. katolików», na 
którem p. Zgórniak jako organizator chrześciań- 
skich robotników wyśmienicie się uwydatnił, urzą­
dza garść zbałamuconych robotników skwapliwie 
co niedzielę u p. Salomona Ebla zgromadzenia, 
aby tylko zbutwiałą i poszarpaną czerwoną płachtę 
podreperować... Na takowe zgromadzenia zako­
menderuje główny sztab czerwony jednego ze 
swoich licznych agitatorów po całym Śląsku roz­
sianych do wygłoszenia jakiejś tam czerwonej ga­
daniny. I tak przed niedawnem »występował« u 
p. Ebla jakiś Kolarz z Ostrawy. Niewiadomo do­
tąd, który to Kolarz, bo' trudno przecież przy­
puścić, aby nasi robotnicy słuchali Kolarza- 
złodzieja, który z robotn iczej krwawicy 
s k r a d ł 449 koron... Ostatniej zaś niedzieli 
t. j. 11. b. m. jakiś Pytel z Cieszyna roz- 
świecił swoją latarnie u p. Ebla. Nasza zaś 
»Spółka spożywcza« urządziła zgromadzenie u p. 
Urbanka, gdzie nas garść zbałamuconych robotni­
ków z Pytlem na czele swoją obecnością zaszczy­
ciła. Obecny na zgromadzeniu ks. proboszcz nasz 
wytłumaczył gruntownie na podstawie licznych 
broszur czerwonych i kilku numerów 'Robotnika 
Śląskiego*  główną przyczynę, dlaczego nasi robot­
nicy wrogo usposobieni są przeciw swemu Koicw- 
łowi i swoim katolickim księżom. Po dwugodzin­
nej należycie opieprzonej mowie tej — mimo wy­
raźnego wezwania p. przewodniczącego Fr. Lan- 
kocza — nikt a nikt, ani Pytel z Cieszyna, głosu 
nie zabrał... aż dopiero po dalszem omówieniu 
naszych spraw spółkowych, kiedy się już zgroma­
dzenie kończyło, wysunął się p. Pytel po cichuteńku 
jak nieboszczyk i prosił o słowo. Uprosili go 
oczywiście jego kamraci, bo nie chcieli widocznie 
otrzymanych cięgów bez odpowiedzi pozostawić. 
Lecz cóż — kiedy go nikt słuchać nie chciał. »Idź 
sobie do Ebla!« »Precz z n m!« Biedaczysko za­
frasowany jęknął coś o wolności słowa i zniknął 
z sali... Jak widać: Łączanie się łączą! 
Szczęść Boże! —

— Z Łazów (przy Skoczowie.) W czwartek. 

8. b. m. o godzinie ö’/j wieczoren wybuchł u nas 
pożar, podłożony prawdopodobnie ręką zbrodniczą. 
Spłonęły dom mieszkalny i stodoła z tegorocznymi 
plonami tutejszego chałupnika Adama Moczały 
Pożar ten wśród szalonego wiatru byłby sprowadził 
na gminę niechybnie katastrofę, gdyby nie szczę­
śliwa okoliczność, że spalone zabudowania stały 
na samym końcu gminy z przeciwnej strony wiatru. 
Szczególne uznanie i serdeczne podziękowanie 
wyraża w imieniu gminy podpisany szanownym 
strażom ogniowym z Jasienicy i Rudzicy, które 
w szybkim stosunkowo czasie przybyły na miejsce 
i przyniosły skuteczną pomoc szczególnie sąsiednim 
bardzo zagrożonym budynkom. Józef Tolasz, prze­
łożony gminy. —

— Z Olbrachcie. Dnia 28. października b. r. 
odbyło się u nas zgromadzenie robotnicze. Oburzyć 
się trzeba słuchając, jak przywódcy socyalistyczni 
wyrywają z serc naszych robotników to, co ro­
botnikowi jest najdroższe. Zdziwić się natomiast 
trzeba, że tacy przybysze obcy mogą w państwie 
przeważnie katolickiem, jakiem jest Austrya, ujadać 
na religie katolicką i że władze na to pozwalają.

— We środę, d. 7. b. m. spaliła się tu go­
spoda p. Franciszka Zahraja. Ogień prawdopo­
dobnie został podłożony. Na ratunek nie pośpie­
szyła żadna z sąsiednich straży ogniowych; straż 
ogniowa ze Stonawy przybyła już za późno —

— Ze Skoczowa. W piątek d. 16. b. m. 
o godz. 7. rano odprawioną zostanie tutaj rekwi- 
alna msza św. z absolucyą za zmarłych członków 
»Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra«. —

— Ze Staregomiasta. Zeszłego tygodnia 
zmarł tu nagle powszechnie poważany staruszek 
ś. p. Andrzej Poledník. Liczny udział w po­
grzebie, składający się z poważnych ludzi, był 
wyrazem tego poważania. N. o. w p.l —

— Przed tygodniem spalił się około 6. wie­
czorem domek p. Rudola. Powiadają, że pożar 
wszczął się wskutek zajęcia się sadz. Na miejsce 
zjechały straże dąbrowska i karwińska, lecz są­
siedniej i najbliższej z Frysztatu nie było. Trzeba 
to publicznie napiętnować. Czasby też już był, 
aby Staiumieszczanie pomyśleli o straży ogniowej. 
Inne małe wioski już takowe pozakładały, trzeba 
więc jej tembardziej w naszej obszernej gminie. —

— Z Trzyńca. Odczyt w »Czytelni katolic­
kiej« w niedzielę, d. 11. b. m. urządzony udał się 
świetnie. Pierwszy mówca p. B ura, prezes »Pracy« 
z Karwiny .wywiązał się ze swego zadania znako­
micie. Mówił o związkach zawodowych katolickich 
robotników, omawiając gruntownie całą sprawę i 
udzielając wyjaśnień na liczne zapytania ze strony 
zebranych. Jego dwugodzinną mowę wynagrodzono 
hucznymi oklaskami i serdecznem Bóg zapłać z 
prośbą o łaskawe częste przybycie do naszej 
»Czytelni«. Drugim mówcą był p. Ci n ciał a, ro­
botnik z Końskiej. Mówił na temat nowego po­
wszechnego prawa wyborczego. Objaśniał cztery 
przymiotniki tego prawa, że ono będzie powszechne, 
tajne, bezpośrednie a równe i świętym każdego 
obowiązkiem udział brać we wyborach. I do tego 
tematu głosili się słuchacze o różne wyjaśnienia. 
Zabierali głos panowie Jasiczek, Motzko a 
na zakończenie miejscowy ks. proboszcz F r. H a- 
wlas. streszczając wygłoszone mowy i udzielając 
wskazówek, jakby się dał pożądany cel tak zało­
żenie Związku zawodowego jak rozkwit »Czytelni« 
osiągnąć. Na zakończenie zebrał p. Cinciała na 
»Internat błog. Melchiora« 8 K 72 h. —

2E3O2SXXl.cbitOŚCi-
— List pasterski wspólny wydali austryaccy 

biskupi, zebrani niedawno na narady w Wiedniu. 
W liście tym dziękuj:, katolikom austryackim za 
to, że tak dzielnie stanęli w obronie nierozerwa! 
ności małżeństwa. Biskupi nie walczą przeciw o- 
sobom, ale przeciw złym zasadom, które się dziś 
w świecie szerzą. W dalszym ciągu biskupi dowo­
dzą konieczności nierozerwalności małżeństwa. 
Kładą przedewszystkiem nacisk na religijno-moralne 
wychowanie dzieci w szkołach i potępiają dążenia 
»wolnej- szkoły«. Walcząc o nierozerwalność mał­
żeństwa katolickiego i o religijne wychowanie w 
szkole, walczą tern samem biskupi w obronie swo­
ich wiernych i dlatego oczekują ich pomocy i pod­
pory. Wzywają biskupi katolików, aby popierali 
wszystkie katolickie towarzystwa, czytali i rozsze­
rzali katolickie pisma i modlili się do Bogu o po­
moc. W końcu listu pasterskiego udzielają biskupi 
wiernym apostolskiego błogosławieństwa. Wspólny 
ten list pasterski podpisa li wszyscy biskupi austry­
accy. —

— Katolicy! Żydzi na Morawie postanowili 
głosować z socyalistami przeciw katolikom. Naj­
lepszą odpowiedzią na to jest : Katolicy 1 kupujcie

tylko u kupców katolickich! Trzeba tylko, żeby 
kupcy katoliccy w tym celu ogłaszali swoje sklepy 
w gazetach katolickich, żeby katolicy wiedzieli, 
do kogo mają iść. —

— Katastrofa na morzu. Koło wyspy Me- 
sina na morzu Japońskiem burza morska zatopiła 
dużo statków rybackich. Utonęło przeszło 1000 
rybaków japońskich. —

Baczność rolnicy!
Mokre i suche młóto, 

doskonała karma dla świń i 
bydła, sprzedaj« się codziennie 
od godz. 1. do 3. popołudniu

w arcyks. browarze na zamku
== w Cieszynie. ......

Młóto mokre po cenie 2 Kor. za hektolitr. 
Młóto suche po cenie 10 Kor, za centn. metr. 

Illustrowany Katechizm śreffiT
Ks. W. Gadowskiego z Tarnowa 

podaje całą naukę religii, bo zawiera także Biblię, 
Historyę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej 1 K 40 h; w oprawie 

droższej 1 K 60 h.
Nabyć można w administraoyi 'Gwiazdki Cieszyńskiej*  w 
Cieszynie, w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« na 

Starym Targu nr. 4

J. F ENGLER
TECHNIK-DENTYSTA

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby..........................................  od 2 »arek
Plomby ... . » 1 marki
Srebrne amalp-imov plomby » I marki
Złote amalgamowe plomby ... » 2 marek 
Antyseptyczne plomby. . . . » 4 marek
Porcelanowe plomby . . » 4 marek
Z najlepszego złota plomby » f> marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen 

(Dzieciom u-pakajam ból zębów bezpłatnie.)

Grający na cytrze otrzymaj'ę darmo 6 kawałków 
na cytrę i katalog u firmy : 
J. Neukirchner, Jirkow 
(Görkau) Czechy. =

diałiipH, rmivowíiiia.
razem ze stodołę, ogrodem owocowym i 6 jochami 
pola jest do sprzedania albo do wynajęcia od 
Nowego Roku. Bliższych wiadomości można za­

sięgnąć u właścicielki
Maryi Heczkowej na Rudowie w Zamarskach 1.47

^oooooooooooooooook 

? GUSTAW PRZECZBK s 
o zakład artystyczny o
X =-■-.■ ■ -= dla ====== I
q malowania kościołów, do złocenia q 
Q i wykonywania robót restauracyjnych 0 

q w Ołomuńcu §
Q dzielnica urzędnicza Q
0 firma założona w r. 1885 0

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 
i podejmuje się malowania kościołów, 
wykonywania nowych i odnawiania 
starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi 
i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i 

najtrwalej.
 Ceny bardzo niskie. _

Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia 
kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy.

0 o o o o o

o
Q Kościoły parafialne w Skoczowie i Czechowicach Q Q (na Ślęsku) malowałem tego roku i odnawiałem ołtarze 0 
q Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów. 0 
^ooooooooooooooooor

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: j. Polak.
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nawet

uiuiiii, maur i^zy aawntej go nie bronili? Czyż 
»Związek« już przed 23 laty nie urządzał licznych

teraz bedzie z nim robił.

I Wychodzi w środę i soboię 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
I płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Tura i Tónel-í.
7<‘nek. Jura skondże wracosz taki zamyślony ?
Jura. Pusciłech się tam nad zabrzeg do tej 

sąsiedni wioski, gdzie zawsze dużo bobu sieją, czy 
się im też tego roku dobrze urodził, bo moja 
staro mnie zawsze oń prosi. Szedłem zaraz około 
lasu aż uwidziołem Trzyniec i stanołem na jednym 
pagórku, na którym się mieści kilku budynków, 
jedny nowe, drugie stare i widzę piękny widok i daleki 
na wszystkie strony i dałem się tam z ludźmi do 
rozmowy, że muszą być spokojni z tak wesołego 
miejsca i mówili mi, że zadowoleni są, tylko 

jednego sąsiada tak złego, że im wielka 
rzywde czyni, wszystkich chce uczyć moresu, 

sam je mądry jak stare sadło.
.. t nlk' i No 1o Pew,lie chce być tam wójtem 

albo hadwokatem.
A tak, on się bardzo rod sądzi, bo 

mi opowiadali, że rmoł wymownice przez 15 lat 
a miało ona jeszcze tysiąc złotych na życie, a tak 
ją wodził po sądach i trzy razy na tydzień, jak 
ją skrzywdził, to ją skarżył tak długo, aż ona 
wszystką straciła, a jak z pola skludziła zboże, 
to dała do sąsiada młócić, ( 

Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pU owa n- » . . -

Całorocznie . . 1 JC — h 
półrocznie . . 3 » 50 'S 
kwartalnie . 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej
Całorocznie . . 6 Jí — h 
półrocznie . . 3 » — > 
kwartalnie . . 1 > 50 »

Tura. Nie, ile wzion se taką pomocnice, co 
ją to interesowało ; mówią o niej, to dobra osoba, 
przyjemna jak żmija, a gęba jej idzie, jako rewi 
zyrka w Trzyńcu.

Jónek. A co? będą tego mieli, że mu to 
tak wydrzyli na zawsze. A czy on ino tyle 
roboty dlo konia, że go muszą wszyscy puszczać 
z wozem przez pola przez zagony ?

Jura. Gdzież tam, i koń i on nic przez 
tydzień nie robią, a jak w niedziele sąsiedzi pońdą 
do kościoła, to on pońdzie za stodole tam śpice 
struże do orstwi. F

Tónek. No to się mu nie dziw, że orstwie 
w niedziele gotuje, to się musioł zlęknąć, że mo 
dużo siana a sąsiedzi go w tern nie wesprzą.

Jura. Słuchej Jonku, tak mi opowiadali jego 
sąsiedzi, że miot siano suche a jak go postawił 
do tych orstwi, to mu tak zmoklo i wymokło, 
że aż śmierdziało.

Jónek. I cóż też
Jura. Mówił, że go w Cieszynie sprzedo, ale 

zdaje mi się, że się spoli, bo tu kupcy niegłupi, 
żeby kupowali tchórza we worku.

Jónek. Powiedz mi Jurku, czy jo go znom.

Dlaczego katolicy, szczególnie księża, na 
Śląsku dopiero od niedawna wzięli się do 

samoistnej pracy?
Im więcej »Związek śl. kat.« się rusza i ka­

tolików na Śląsku poucza i łączy, tern uporczy­
wiej stawiają nieprzyjaciele z różnych stron prze­
szkody. Szczególnie w gazetach okazują swoją 
niechęć do »Związku sl. kat.« i radziby go wi­
dzieli śpiącym. Upadek jego byłby dla nich dniem 
radości.

Dlatego też ustawicznie głoszą, że »Związek 
śl. kat.*  rozbija jedność narodową, że rozprasza 
siły i pozwala temsamem panoszyć się Niemcom 
i Czechom.

Inni znowu chcą ludzi odstraszyć od »Związku« 
i wszelkich związków katolickich tern pytaniem : 
»Dlaczego dopiero teraz katolicy chcą bronić ludu, 
kiedy już socyaliści dzielnie go bronią? Czemu 
księża dopiero teraz chodzą między lud, 
do gospód ?«

. Na te zarzuty chce dać odpowiedź w nastę­
pujących uwagach.

Tak zwani radykałowie (P. S. L.), Michej- 
dowcy i ich sprzymierzeńcy, narzekają i ubolewają 
nad tern, że »Związek śl. kat.« rozbija jedność 
narodową i wydaje Śląsk na łup Niemcom i Cze­
chom. Zarzut to niesprawiedliwy. Panowie ci za­
pominają,. że człowiek ma dwa najdroższe skarby, 
t. j. religię i język macierzyński. Ze stanowiska 
katolickiego religia jest droższym jeszcze skarbem 
niż język, względnie narodowość. Dlatego niewolno 
nikomu obrażać przekonań religijnych ani naro­
dowościowych. Tego wymaga prosta przyzwoitość, 
me mówiąc już o sprawiedliwości.

Otóż .panowie radykałowie zapominają i nie 
chcą uznać wspomnianego pierwszego prawa co 
° rel>gii, chcą religię zostawić na boku a tylko 

11 narodowości mówią. Ale me dosyć na tern. 
Radykałowie poprostu zwalczają religię katolicką, 
jak to tyle razy pokazali w swein piśmie : » Głos 
ludu śląskiego*.  Michejdowcy zaś chcieliby przy­
wódców katolickich usunąć jako mniej wartościo­
wych Polaków, czego dowodem zajścia w »Ma- 
iri^rZy<’ świeże jeszcze w pamięci.

lirai międzynarodowy (a u nas antynarodowy), 
nié polska organizacya chrześciańska!

Coż więc narzekacie na katolików, że rozbi­
jają jedność narodową na Śląsku, skoro Wy sami 
zaczęliście ją rozbijać i dalej rozbijacie a przez 
swe antyreligijne stanowisko wręcz uniemożliwia­
cie katolikom współpracowanie z Wami? Niech 
każde. stronnictwo tak się zajmie ludem polskim 
na Śląsku jak stronnictwo katolickie, a wkrótce 
o Śląsk nie trzeba mieć obawy.

Rozumie się, że katolicy nie są tak bici w 
ciemię i tak nie tolerantní, żeby tylko dla jednej 
narodowości pracowali a nie chcieli uznawać praw 
innych narodowości wyznań lub stronnictw.

Prawa czyjekolwiek święte nam być muszą, 
a wiec także protestantom to chętnie oddamy, co 
się im należy, a radykałom także przyznajemy 
prawo do pracy, lecz żądał musimy, aby pracowali 
między swymi, między ludźmi tych samych myśli 
i przekonań, a wtedy w ich sprawy wcale się 
mieszać nie myślimy. Jak długo jednak katolików 
śląskich chcą przerobić nie na Polaków, lecz na 
radykałów bez wiary, i jak długo wiarę i wszyst- 
kq, co katolickie, zaczepiać będą, tak długo zgody 
b|’ć'nn może miedzy nimi a katolikami.

Tó *ift'ćkiak  nie wyklucza możliwości współ­
działania w pewnych sprawach narodowościowych 
lub społeczny ch, gdzie sie rozchodzi o słuszne 
prawa Polaków lub ludu wogóle ; w innych jednak 
spi azvach n. p. politycznych, które są ściśle złączone 
z religią, o zgodzie myślei nie można, skoro inne 
stronnictwa religię odrzucają jako rzecz podrzę­
dną, a katolicy uznawać ją muszą jako rzecz naj­
większej wagi. To już wynika z natury rzeczy. 
Różne cele, wprost przeciwne, nie pozwalają na 
wspólne działanie właśnie dla tych różnych celów. 
To odpowiedź na pierwszy zarzut.

Także na drugie pytanie trzeba dać jasną 
odpowiedź.

»Dlaczego dopiero teraz katolicy chca 
bronić ludu, kiedy już socyaliści dzielMe gó 
bronią?« e

Pytam się, czy’ dopiero teraz katolicy*  chc; 
bronić ludu? Czy dawniej go nie bionili? Czyż
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Ci panowie więc zupełnie niesłusznie się obu­
rzają na katolików. Zamiast pracować ręka w 
rękę z duchowieństwem, zaczęli pierwsi rozbijać 
jedność. Wszak p. Friedel początkowo pracował 
w porozumieniu z księżmi i występował jako Po 
lak, szanujący religię. Lecz później zerwał z księżmi 
i zaczął zupełnie niepotrzebnie politykę na własną 
rękę. Gdyby rzeczywiście chciał był pracować 
dla sprawy narodowej, miał d< >yć sposobności do 
tego w »Związku śl. kat.«, zwłaszcza, że Związek 
ten potrzebował pomocy. Lecz wołał raczej nowe 
stronnictwo radykalne stworzyć i przez to stron­
nictwo pierwszy zaczął rozbijał jednośł na Śląsku.

Daremne i zbyteczne wob. c tego żale » Głosu 
ludu śląskiego*.,  że katolicy*  nie chcą pracować 
razem z radykałami, bo katolicy nie oderwali się 
od radykałów, lecz radykałowie, nie żyjąc według 
wiary katolickiej, przestali byc katolikami i oder­
wali się od jedności katolickie;' a stworzyli stron­
nictwo wrogie katolikom.

Taksamo Michejdowcy niesłusznie się żalą na 
katolików, bo katolicy przez długie lata we wszyst­
kich instytucyach narodowych pracowali, zakładali 
razem z nimi towarzystwa (Czytelnie, Macierz, 
Dom narodowy, Towarzyst^’ oszczędności i t.' 
d ) i pracowali usilnie na poru .ia ■•>rinwem. Żx> 
dzisiaj sami katolicy o własnych siłach pracować 
postanowili, to mają Michejdowcy do zawdzięcza­
nia swemu nieszczeremu postępowaniu i lekcewa­
żeniu katolików.

Oni są przyczyną tego, że katolicy razem z 
nimi pracować dalej nie mogą, i oni uniemożliwili 
jedność narodową, nie zaś katolicy.

Żal ten do katolików jest tern bardziej nie­
usprawiedliwiony, że ci zapomocą * Związku śl. kat.*  
pracują dotąd wyłącznie nad uświadomieniem 
polskich katolików i bronią instytucyi narodo­
wych n. p. seminaryum nauczycielskiego. Chcą 
robotników śląskich połączyć z krakowskimi w 
polskiej orgamzacyi zawodowej. Tern bardziej ka­
tolicy oburzał się muszą na polskie stronnictwo 
ludowe*,  które się takiemu połączeniu stanow­
czo sprzeciwia, czego dowodem artykuł » Głosu*  
o zgromadzeniu odbytem d. 28. z. m. we Fry- 
sztacie. Milszy jest stronnictwu polskiemu socya- 

miasta, przywiód egzekutora i zabrał ji wszy­
stko zboże i znosił do stodoły i oczyścił i za- 
wióz do miasta zapłacić koszta sadowe, z 
czego mioł wielką radość. Gdy mi o tych 
wszystkich krzywdach opowiadali, to mi aż włosy 
na głuwie stwierdły, ale cóż, gdyż już tego roku 
umarła, ale wspomnieć o ni można, że była przy 
nim męczennicą.

Jónek. Czy on mo jakie dzieci, dziwię się, że 
się nie boi przyszłości.

Jura. Pytołem się i opowiadali mi, że z pew­
nością ich mo tuzin.

Jónek. To doczeko się na starość smutnego 
życia od swoich własnych dzieci.

Jura. Krzywda pomszczona być musi, a te­
raz się chwycił z sąsiadem sądu o przejazd po 
zagonie, bo mu inni rolnicy po swoim zakozali, 
bo psuł, nie sprawił, a tak podał na sąsiada do ! 
sądu, że miedzę zoroł, a on zoroł skład, a sąsiad ' 
znoł się na sądach, jak wół na lodzie i poddoł ‘ 
się i sędzia kozoł do 14 dni ziemniaki wybrać i 
ccste mu oddać.

Jonek. Żeby ten sąsiod był mądry, toby go : 
----- , on mógł dać zawrzyć: a czy on som o te drogę ; 

to on zaszeł do | walczył ?
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zgromadzeń? Rozchodzi się tu szczególnie o ro­
botników.

Proszę nie zapominać, że w czasach, kiedy 
robotnicy najbardziej byli uciskani, zasiadali w par­
lamencie posłowie liberalni, głoszący wolność. Ci 
o wolność dla robotników wcale się nie troszczyli, 
żadnemi ustawami nie sprzeciwiali się wyzyskowi 
robotników. Katolicy prawdziwi nie mieli wtedy 
w parlamencie żadnego znaczenia, lecz ciągle pod­
nosili głos w obronie robotników, — dosyć 
wspomnieć o ks. Reuterze — ale liberałowie nie 
zgadzali się na żadną ochronę robotników.

Kiedy stronnictwo chrześciańsko - socyalne 
uzyskało wpływ w parlamencie, wtedy też za­
częto pracować nad ustawami, troszczącemi się 
o stan robotniczy, i uchwalono pierwsze ustawy 
ochtonne dla robotników.

Papież zaś Leon XIII. wydał osobny list 
o sprawie robotniczej do całego świata p. t. 
Rerum manutu. W Niemczech pobudził ten 
list katolików do pracy, zaczęli się łączyć, centrum 
katolickie domagało się sprawiedliwych ustaw 
robotniczych w parlamencie i rzeczywiście uczy­
niono tam o wiele więcej dla robotników, niż 
u nas w Austryi.

U nas niestety lud był zupełnie pod wpły­
wem przemożnych liberałów, miał do walczenia 
o swe pierwsze prawa co do języka macierzyń­
skiego, był nauczony słuchać i milczeć wobec 
urzędników niemieckich i czeskich, księża byli 
obarczeni wskutek braku duchowieństwa swą 
pracą duszpasterską, więc tylko niektórzy mogli 
pracować, nauczyciele, wychodzący ze zakładów 
niemieckich, zapominali często o swym ludzie 
polskim, z którego pochodzili, i tak nie miał 
Śląsk odpowiednich pracowników, którzyby się 
nim zajmowali. Obcy ludzie nie mieli serca dla 
naszego ludu. Największą zasługą zyskali sobie 
księża, nawet pochodzenia z Moraw przez to, że 
domagali się dla ludu polskiego polskich szkół 
i rzeczywiście wywalczyli je. DćTsyć wspomnieć 
o ks. Gen. Wik. Opolskim, ks. Pawełku i ks. 
Januszu. Dopiero za pomocą swych szkół można 
było myśleć o przyszłych pracownikach dla ludu. 
Kiedy nasi ludzie, pochodzący ze Śląska, a zna­
jący biedę ludu śląskiego, ukończą polskie gimna- 
zyum i polskie seminaryum i będą żyli miedzy 
tym ludem, wtedy też mając serce dla niego, 
będą także pracowali nad polepszeniem jego doli ; 
a już dzisiaj zaczynają pracować. Zamiast cieszyć 
się z tego, robią nam za to zarzuty, że dawniej nie 
robiono nic, a dopiero teraz zaczynamy.

Dalej przypominam panom socyalistom, że 
oni także zaliczali się do katolików i jako kato­
licy przychodzili miedzy nasz lud i głosili, że o re 
ligię się bić nie będą, że każdy może być kato­
likiem, a przytem bronić się będą razem przed 
wyzyskiwaczami. Wszak nawet tow. Reger pra­
cował przez pewien czas razem z ks. Stojałowskim, 
a więc jako katolik, jeszcze przedtem, nim się 
stał socyalistą. I robotnicy katoliccy łączyli się 
za pomocą tych »klerykałów«, którzy z początku 
udawali nawet pobożnych, lecz później stali sie 
coraz otwartszymi wrogami katolików i obecnie 
głoszą »nową religię«. Wiec trzeba przyznać, że 
dzisiejsi wrogowie jako katolicy rozpoczęli prace 
nad sprawą robotniczą.

Czyż może żydzi lub ewangelicy naprzód się 
ruszali ? Czy oni naprzód szli do Cingra i Regera ? 
Czy oni założyli »Unię?« Wszak katolickim

Jura. Poznol byś go dobrze, bo jak z czło­
wiekiem mówi, to się ciągle do ziemi patrzy i 
nimoże się do oczy popatrzeć.

Jónek. Jak się on nazywo, bo mnie się zdaje, 
że po polsku wór, ale zdaje mi się, że żona jego 
będzie lepszo od niego, chocioż zawsze go upomino.

Jura. To niewiem, tylko jako matka od 
dzieci głowę zawsze nosi jak puhacz.

Jónek. To mi dziwno, że człowiek przed złym 
sąsiadem nie pewny swego. Ale może on jest 
dobry rolnik i kocha role.

Jura. A rzeczywiście, że kocha role i tak ją 
kocha, że ji nawet nie uprawia i nieprzewraca, 
aby sobie spoczła nietknięta.

Jónek. To też musi mieć bardzo urodzajną, 
że na jesień wozi do targu i sprzedaje.

Jura. A na wiosnę znowu drogo dokupuje.
Jónek. Słyszołech kiesi we Frysztocie, jako 

dzieci na fajermonów frysztackich wyśpię wowały.toch 
se pomyśloł, że już te dzieci nimają żodnego moresu.

Jura. Cóż to one śpiewały?
Jónek. Jak fajermoni szli z egzecyrki a trąbili 

swój marsz, to dzieci podle marszu tak śpiewały : 
»Fajermani, wy gałgani, idźcie teraz pić, a jak 
będzie wielki ogień, to sie idźcie skryć 1« 

prawie zupełnie jest lud robotniczy, kiedy się więc 
zaczął organizować, nie można mówić, że robotnik 
katolicki spał, a inny jakiś niekatolicki się ruszał.

Lecz dlaczego księża wtedy się nie ru­
szali i nie pracowali nad polepszeniem bytu ro­
botników? Czemuż pozwolili naprzód socyalistom, 
aby organizowali robotników, a teraz dopiero 
chcą tworzyć chrześciańską organizacyę ?

Taksamo moglibyśmy się spytać: Dlaczego 
p. Reger i socyaliści nie bronili ludu już przed 
30 laty, dlaczego dopiero od 16 lat?

Wszystko to ma swoje przyczyny. Nie 
śmiemy zapominać, że ksiądz na pierwszem miejscu 
ma się starał o to, co potrzebnem dla duszy czło­
wieka. Tojego najgłówniejszem zadaniem. O rzeczy 
doczesne, o to, co dla ciała potrzebnem, powinni 
się ludzie świeccy nasamprzód sami troszczyć.

Tern się wyjaśnia, że pozwalali księża socya­
listom pracować między robotnikami i organizo­
wać ich, bo socyaliści ciągle głosili, że religii dadzą 
zupełny spokój, że chcą tylko dla dobra ludu ro­
botniczego pracować, czemu przecież żaden ksiądz 
katolicki sprzeciwić się nie może. Byli wprawdzie 
już wtenczas przed 16 laty ludzie patrzący 
w przyszłość i ostrzegali, że socyalizm ludzi od­
wodzić będzie od wiary, lecz pocieszali ich inni, 
że lud śląski jest ugruntowany we wierze, że 
wiary nie pozwoli sobie odebrać, a tylko to, co 
dobrem jest, weźmie od socyalistów

Równocześnie głosili księża po wszystkie 
czasy na kazaniach, że nie wolno uciskać biednych, 
że każdemu oddać trzeba, co się mu należy i t. d., 
bronili więc na swem stanowisku ludu robot­
niczego.

Nie ich winą już to, że pracodawcy nie 
uczęszczali na kazania i nie trzymali się nauki 
Chrystusowej, lecz raczej nauki liberalnej.

Tymczasem doświadczenie nauczyło kato­
lików czegoś innego. Przewódcy socyalistyczni 
pokazywali coraz jawniej swą nienawiść do religii, 
zamiast starać się wyłącznie o poprawę płacy dla 
robotników, zaczęli zwalczać religię coraz głośniej, 
rozpoczęli walkę z księżmi jako z największymi wro­
gami ludu, głosząc, że księża chcą utrzymać w 
biedzie robotników, bo występują przeciw socya­
listom.

Tymczasem księża w rzeczywistości nie wy­
stępowali przeciw robotnikom, lecz przeciw socya­
listom, podkopującym wiarę, na kazaniach wyka­
zywali ich błędną naukę i przestrzegali przed ni­
mi. Lecz to nie wycharczało. Robotnik potrzebował 
obrony, socyaliści mu ją obiecywali, dlatego do nich 
się garnął, ale nie myś lał wcale utracić wiary. 
Gdyby się wtedy był znalazł dobry katolik orga­
nizator a zaczął w katolickiej organizacyi łączyć 
katolickich robotników, nie byłby się zaszczepił 
i rozrósł na Śląsku niewierzący socyalizm, lecz 
byłaby powstała katolicka organizacya. Niestety 
takiego człowieka nie było, ksiądz taką sprawą 
wyłącznie zajmować się nie może ani nie mógł, 
bo robotnikom pracodawcy nie pozwalali na wy­
pełnianie najpierwszych obowiązków katolickich, 
ksiądz nie miał możliwości spotykania się z ro­
botnikami, a zresztą nie każdy ma odpowiednie 
zdolności do takiej pracy; tak więc zaniedbano 
wtenczas to uczynić, co dzisiaj stało się konieczną 
rzeczą.

Do kościołów w okolicach, napełnionych so- 
cyalistami, coraz mniej uczęszcza mężczyzn, kto 
raz przystąpi duszą do socyalistów, traci powoli

Jura. To przeca nie pieknie.
Jónek. Ale mie się zdo, że dzieci mają dobre 

oko. Oto ci był ogień w Starymmieście, przyje­
chali fajermoni z Dąbrowy i Karwiny, ale fry­
sztackich nie było

Jura. Na czemu?
Jonek. Mówią ludzie, że oni nejraczej gaszą 

żółtą wodą a takij w Staremmieście u chałupnika 
nielza dostać za darmo.

Jura. Aha, to temu? Na czy oni nie wiedzą, 
że muszą do okolicy ku każdemu ogniu jechać, 
czy tam co dostaną czy ni !

Jónek. Jużci że muszą to wiedzieć, bo przeca 
za komendanta mają fojta, co sie musi znać na 
paragrafach.

Jura. Jo myślę, że to bedzie dość, cośmy 
im przypomnieli, po drugi oni już pojadą choćby 
przez gańbe

Jónek. Dyć też nie wiedzą, czy kiedy nie 
będą potrzebować pomocy inszych. Bo dyby tak 
wielki ogień wybuchnął we Frysztocie, toby se 
sami bodej dali rade.

Jura. Szak tak. — 

wiarę, widać wiec jak na dłoni, że socyaliści nie 
starają się tak bardzo o polepszenie doli robotni­
czej, jak o odębranie ludowi wiary. Gospodarka 
czerwonych także coraz częściej okazuje sie złą, 
nawet przemożnej »Unii« mimo tysięcy wpłaca­
nych rocznie grozi bankructwo, tow. Reger wy­
stąpił już z Kościoła kat., inni towarzysze także 
zaczynają to czynić ; z jednej strony tracą robot­
nicy wiarę, z drugiej nie można się zgodzić na 
to, że socyaliści dzielnie bronią robotników

Czyż więc księża mają na to milczeć? Jeżeli 
dawniej, kiedy religii nie zdawało się grozić żadne 
niebezpieczeństwo, nie zakładali organizacyi kato­
lickiej, czyż dzisiaj nie wolnoby im to było uczy­
nić? Późno się chwycili tej pracy, lecz wszelkie 
uznanie się im należy za to, że mimo przeszkód 
socyalistycznych otwarcie i nieustraszenie wystę­
pują w prawdziwej obronie robotników, że chcą 
stworzyć organizacyę katolicką, która nie będzie 
zwalczać religii, lecz przy zachowaniu religii i na 
podstawie zasad katolickich bronić będzie robotni­
ków przed wszelką niesprawiedliwością. 7'o, co 
przed kilku laty nie było zadaniem księży, stało 
się teraz jednem z pierwszorzędnych zadań dlatego, 
że wiara robotników znajduje się w niebez­
pieczeństwie.

Podobnie do polityki mniej się dawniej księża 
mieszali, niż dzisiaj, bo byli ludzie sami katolicy 
i wierzący, więc sami mogli sobie robić politykę 
bez niebezpieczeństwa dla religii. Kiedy jednak 
niewierzący ludzie chcieliby katolików uczynić swy­
mi pachołkami, ludźmi bez wiary i sumienia, kiedy 
katolicy źli chcieliby dobrych na swą stronę prze­
ciągnąć, nie wolno księżom zakładać rąk i przy­
patrywać się tylko tej pracy bezbożnej. Skoro ludzie 
dziś tym najbardziej wierzą, którzy najlepiej krzy­
czeć potrafią, muszą także księża podnosić głos 
także poza kościołem, bo do kościoła nie wszyscy 
chodzą, i księża muszą kierować tymi, którzy 
chcą pozostać katolikami z krwi i kości, aby ka­
tolikom nie odebrano kiedyś praw, tak jak się to 
dzieje we Francyi. Dziś jest walka między wiarą 
i niewiarą, dlatego księża muszą jako przewódcy 
stanąć, aby wiary bronić przeciw niewierze.

Wynika z tego, że zarzuty uczynione są nie­
sprawiedliwe. Podnoszą je wrogowie tylko na to, 
aby łatwowiernych omamić i w swych szeregach 
zatrzymać, a powoli prowadzić lud katolicki do 
niewoli pogańskiej, jaka się żydom i nieznabogom 
podoba.

Kościół katolicki odnowił zepsuty świat rzym­
ski, wywalczył niewolnikom wolność, uczył ludy 
pogańskie uprawiania roli, troszczył się zawsze o 
biednych, zakładał pierwszy szpitale dla cho­
rych, zakładał szkoły najniższe i także uni­
wersytety, starał się więc o uświadomienie ludów 
i o lepszą dole dla pracującego ludu, o ile to w 
pojedyńczych wiekach w jego mocy było. Jest to 
najlepszą rękojmią, że także Kościół katolicki jest 
najszczerszym przyjacielem uciśnionych i dlatego 
też nie zaprzestanie bronić ludu i samoistnie pra­
cować, chociaż tak zwani »przyjaciele ludu« chcie­
liby go ogłosić jako największego nieprzyjaciela 
robotników.

Katolicy z księżmi na czele ruszyli się dziel­
nie do pracy i pracować będą tern usilniej, im 
więcej zdolnych i szczerych pomocników znajdą u 
ludzi śiuieckich. —

„Cudze chwalicie?
Chwalicie Renu 

rozkoszne równiny, 
Urocze skały, 

które piersią porze,
I nieba włoskie,

szczytne Apeniny, 
Fiordy szwedzkie

i bńrz pełne morze ... 
Wszystko wspaniałe, 

lecz bardziej wspaniale 
Krasi się Olsza

i Beskidu hale... Ślązak.

Przyj'ażń.
Przyjaźp nie chłodnie, 

gdyrserca dzieli;
Znika dopiero

w grobowej pościeli...
Znika dla ciała,

lecz dusze i w niebie,
Jak tu na ziemi,

lgną znowu do siebie...
Ślązak.
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Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego, w Petersburgu od­

bywają się od 10. b. m. obrady osobnej komisyi 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych nad za­
prowadzeniem samorządu ziemskiego i 
miejskiego w Królestwie Polskiem. Do 
komisyi tej powołano również przedstawicieli 
ludności polskiej w liczbie ośmiu. W obradach 
bierze udział i prezydent ministrów Stolypin. Za pod­
stawę obrad przyjęto projekt samorządu, wypraco­
wany przez generał-gubernatora warszawskiego Skał- 
łona. Sam prezydent gabinetu jest dla sprawy życzli­
wie usposobiony. Projekt Skalłona domaga się zacho­
wania języka rosyjskiego jako urzędowego i w roz­
prawach przed sądami. Polscy członkowie komisyi 
domagają się dopuszczenia języka polskiego do 
Wszystkich dziedzin administracyi. Rosyjscy człon­
kowie komisyi zaproponowali, aby w przyszłości 
do wszystkich aktów rządowych dołączano tłó- 
maczenia rosyjskie. Na to Polacy godzić się nie 
chcieli i komisya uchwaliła język polski jako u 
rzędowy w samorządzie. W sprawie wyborów do­
magają się Polacy, żeby prawo wyborcze mieli 
wszyscy mężczyźni liczący 25 lat życia. Obrady nadal 
się toczą.Gdyby doprowadziły de pomyślnego skutku, 
Królestwo Polskie zyskałoby dobrą podstawę do dal­
szego rozwoju. Rozumie się, że uchwały komisyi 
muszą zyskać zatwierdzenie ze strony rządu. Jedna 
z gazet niemieckich puściła w świat pogłoskę, że 
car oświadczył się przeciwko jakimkolwiek ustęp­
stwom na rzecz autonomii Królestwa, a jest tylko 
za utworzeniem ziemstw w kraju. Miał on podobno 
nawet wydać ukaz w tym duchu. Wiadomości 
gazety niemieckiej nie potwierdziły dotychczas 
żadne inne pisma, a więc prawdopodobnie będzie 
ona fałszywą. —

Z pod Prusaka. Strejk szkolny objął swoim 
płomieniem prawie cały zabór pruski. Strejkuje 
według obliczenia gazet około 100 tysięcy dzieci 
polskich. Na Górnym Śląsku tylko jednostki z po­
śród dzieci nie chcą się uczyć religii po niemiec­
ku. Że i tu nie wybuchnął strejk ogólny, winna 
temu ta okoliczność, że rodzice dzieci bardzo 
iszczę są zależni od Niemców. A Niemcy z ro­

dzicami zależnymi nie żartują. Władze złożyły 
z urzędów cały szereg wójtów, którzy dzieciom 
swoim zakazali uczyć się religii po niemiecku, 
również złozono z urzędu bardzo wielu członków 
dozoru szkolnego (tyle co naszych Rad szkolnych 
miejscowych). Procesy przeciwko rodzicom dzieci 
Strajkujących, a zwłaszcza przeciwko redakcyom 
pism polskich, sypią się jak z rękawa. Niema w 
Poznańskiem i Prusach zachodnich pisma polskie­
go, któremuby nie wytoczono procesu o podbu­
rzanie do strejku szkolnego. Rząd pruski chcąc 
stłumić strejk, używa wszelkich środków, samych 
bezprawnych. Żeby się oczyścić z swego barba­
rzyńskiego postępowania wobec zagranny, ogła­
sza w pismach wprost z palca wyssane wiado 
mości, jakoby Polacy czynnie znieważali nauczy- 
cieli niemieckich. Tak n. p. pisały blaty niemiec- 
k'e» że w jednej miejscowości rzucili Polacy do 
s. '' ■ bombę, w drugiem miejscu miał Polak za- 
bić ’iemca, w innym znowu wypadku mieli Po 
lacy wrzucić nauczyciela Niemca do jeziora i t. d. 
Pokazało się tymczasem, że te wiadomości są pro­
stém kłamstwem i te same gazety niemieckie mu- 
siały te kłamstwa odwołać. Polacy w rzeczywi 
stości zachowują najwyższą godność i cierpliwość 
Dzieci na niemiecką naukę religii nie posyłają, 
aie wykroczeń żadnych się nie dopuszczają. Wszyst­
kie warstwy ludności podały sobie ręce do zgody. 
Pewne grono właścicieli ziemskich postanowiło wy­
nagrodzić rodzicom ubogim straty, jakie poniosą 
przez ubytek siły roboczej przez to, że wiele 
dziatek strejkujących musi za karę chodzić o dwa 
lata dłużej do szkoły — Zdziwienie w społeczeń­
stwie polskiem na Górnym Śląsku wywołało za­
chowanie się w sprawie strejku szkolnego ks. kar- 
I lynała Koppa, który księżom polskim na Górnym 
Śląsku zabronił udziału w akcyi, mającej na celu 
obronę wiary i ducha narodowego dzieci. Ks. 
kardynał Kopp na podstawie denuncyacyi jednego 
z pisrn niemieckich rozwiązał też stowarzyszenie 
LT >i noślązaków, kształcących się na księży w kon 
wikcie biskupim we Wrocławiu (nie w Widniawie, 
jak przez pomyłkę wydrukowano w numerze 77. 
■tGudazdku}. Celem towarzystwa tego było pie­
lęgnowanie polskiego śpiewu, uczenie się jeżyka 
polskiego i wygłaszanie kazań polskich. — Mimo 
jednak tylu rozmaitych przeszkód rodacy nasi pod 
Prusakiem wierzą w swoje zwycięst wo. —

Przegląd polityczny.
AbSTRYA i WĘGRY. W subkomitecie komisyi 

reformy wyborczej obradują dalej nad projektem 
dotyczącym ochrony wolności wyborów. Poseł 
liberalny słowieński Ferjancić postawił wniosek, 
mający na celu zabronienie duchownym agitacyi 
w kościele. Wniosek Ferjancića w streszczeniu 
brzmi: »Duchowny, który swych czynności du­
chownych nadużywa, aby przez ich odmawianie, 
utrudnianie i t. p. wpływać na wyborców, ma 
podlegać karze. Duchowny, który w ogólności 
urzędowania swego używa do jakiejkolwiek agitacyi 
wyborczej, ma podlegać karze * Wniosek Ferjan 
cića krzywdzi w jaskrawy sposób duchowieństwo, 
głównie katolickie, a to dlatego, że domaga się 
prawa wyjątkowego dla duchowieństwa. Bo prze­
cież tak samo każdy cywilny urzędnik może 
wpływać na wyborców, a wniosek zwraca się 
tylko przeciw duchowieństwu. Druga cześć wniosku 
jest tak elastyczna, że n. p. według niej ksiądz 
nie mógłby nawet odprawić mszy św. na intencyę 
wyborów. Zapewne jednak wniosek Ferjancića 
nie przejdzie, bo sam subkomitet uznaje jego nie­
stosowność. We środę Izba odrzuciła wnioski 
mniejszości, mianowicie polskie, domagające się 
powiększenia liczby mandatów dla Galicyi i utwo 
rżenia mandatów dla Polaków na Bukowinie. —

— W komisyi budżetowej obradowano nad 
podwyższeniem pensyi urzędników i służby pocz­
towej. Obrad nie ukończono. Według obliczeń 
potrzebaby na polepszenie płac urzędnikom i 
służbie pocztowej około 60 milionów kor. rocznie.

— W Sejmie chorwackim przyszło we wtorek 
do bardzo burzliwych demonstracyi. Mianowicie 
przyszło do sporów między członkami koalicyjnej 
partyi, popierającej rząd węgierski a członkami 
partyi Starcewicza. Z powodu hałasów przewodni­
czący musiał przerwać posiedzenie. —

PRUSY i NIEMCE. Minister rolnictwa Pod- 
bielski nareszcie ustąpił. Tymczasowo urząd 
jego spełnia hr. Bethmann-Hollweg. —

— W tych dniach zebrał się po długiej let­
niej przerwie Sejm Rzeszy niemieckiej. Na jednem 
z posiedzeń zainterpelował jeden z posłów kanc­
lerza Biilowa w sprawie polityki zagranicznej. 
Kanclerz w długiej odpowiedzi zapewnił, że sto­
sunki Niemiec z wszystl.iemi państwami są dobre, 
a zresztą silne Niemcy niepotizeb iją się nikogo 
obawiać. Trój przymierze, zdaniem Biilowa, jest 
zbawienne dla pokoju europejskiego i wszyscy 
mądrzy politycy sprzymierzonych państw t. j 
Niemiec, Austro -Węgier i Włoch trwają niezachwia­
nie przy trójprzymierzu. W wewnętrzną politykę 
Rosyi Niemcy się nie mieszały, a zarzut, jakoby 
cesarz niemiecki wywierał nacisk na cara w spra­
wie polskiej, jest nieprawdziwy. — Wywody kanc­
lerza nie zadowoliły jednak wszystkich posłów ; 
ze słów kanclerza widać było, że Niemcy są od­
osobnieni a tego stanu nie może znieść żaden Nie­
miec. Niemcy bowiem chcieliby, aby cały świat 
ich podziwiał i leżał u ich stóp. Twierdzenie kanc­
lerza, że 60 milionowy naród niemiecki, posiadający 
potężną armie, nie potrzebuje się nikogo obawiać, 
jest przesadzone. Rosya ma w samej tylko 
Europie 106 milionów mieszkańców, również 
potężne wojsko, a mimo to dostała cięgi od Japonii, 
która liczy zaledwie 50 milionów mieszkańców. 
Nie zawsze może być dla Niemiec rok 1870/71.—

Z AFRYKI. W angielskiej kolonii Kaplandcie, 
w południowej Afryce, wywołał boerski prze- 
wódca Ferer powstanie przeciw Anglikom. Liczba 
powstańców dotychczas jest niewielka i składa 
się z trzech oddziałów. Powstanie nie ma wi­
doków powodzenia, bo rząd angielski w Kapland~ie 
ma poddostatkiem wojska, które powstanie w za­
rodku stłumi —

Z Cieszyna i rkalicy.
— Przeniesienie. Adjunkt podatkowi Aląjzy 

J or d e został przeniesiony z Cieszyna do W idnawy
— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­

lików*  odbędzie się w niedzielę, dnia 18. b. m. 
o godz. 21/, popołudniu w Ustroniu w sad hotelu 
p. L’ibojackiego.

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato- 
likÓw‘‘ odbędzie się w niedziele, d. 25. listopada 
o godz. 3. popołudniu w Dziedzicach w sali pana 
Jerzego Machalicy. —

— Wieczór listopadowy. Polskie Tow. gimn. 
»Sokół*  w Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 25. 
listopada 1906. w sali »Domu narodowego*  ku 
uczczeniu 76. rocznicy powstania listopadowego 
uroczysty wieczór z łaskawym współudziałem 
Chóru akademickiego z Krakowa. Program : ].

Słowo wstępne. 2. Moniuszko-Gall: »Pieśń wie" 
czorna*;  Gall : »Piosnka żołnierska*,  Chór aka1 
demicki. 3. Deklamacya. 4. Danysz: »Dwie pieśń’ 
weselne«; Moniuszko-Gall: »Kozak«, Chór aka*  
demicki. 5. Odczyt o powstaniu listopadowem. 6. 
Kotarbiński: »Jesieniąr; Walewski: » A jak poszedł 
król na wojnę*,  Chór akademicki. 7. Publiczne 
ćwiczenia druhów na drążku i maczugami oświe­
tlonemu Po wieczorze zabawa towarzyska w 
lokalu p. Gwoździewicza. Początek ściśle o 
godzinie */ s8. wieczorem. Ceny miejsc: Pierwsze
3 rzędy po 3 K — dalsze 3 po 2 K — następne
4 po 1 K 50 h — reszta 1 K — wstęp na sale 
60 h — dla studentów 20 h. — Bilety można nabyć 
wcześniej w księgarni »Stella  w Cieszynie. Na 
uroczystość te najuprzejmiej zaprasza Wydział.

*

— Egzamina kwalifikacyjne nauczycielskie 
odbyły się przed komisya egzaminacyjną w dniach 
5.—10. b. m. w Cieszynie. Z 46 kandydatów 
złożyło 38 egzamin kwalifikacyjny dla szkół ludo­
wych, a 5 dla szkół wydziałowych. Z tej liczby 
20 nauczycieli złożyło egzamin dla szkół ludowych 
z językiem wykładowym niemieckim i 2 nauczy­
cielki. dla szkół z językiem wykładowym polskim 
2 nauczycieli i 1 nauczycielka, dla szkół z językiem 
wykładowym niemieckim i polskim 11 nauczycieli 
i 1 nauczycielka. —

— Wybory do Rady gminnej w Cieszynie od­
będą się z początkiem stycznia przyszłego roku. 
Obywatelstwo tutejsze już teraz pizygotowuje 
się do wyborów. Jak z wielu stron słychać, 
rządy p. Demla i jego kliki stanęły już kością 
w gardle wielu mieszczanom. Bo też te rządy li­
beralne nic dobrego nie przyniosły. Podatki gminne 
ciągle rosną, drożyzna coraz większa, miasto za­
dłużone do niemożliwości. Rada gminna rozpo­
rządza krwawicą mieszczan na szkoły hakatystyczne, 
na stawianie bezpntrzebnych pomników (chyba dla 
drażnienia polsl iej ludności), na przyjęcie burszów 
wiedeńskich, którzy po nocach wyprawiają awan­
tury i robią kpiny z figur świętych i na tern po­
dobne bezpożyteczne cele. Nic też dziwnego, że 
obywatele gotują się do zrzucenia tego jarzma 
liberalnego. Klika Demlowska dość silna, ale je­
żeli uczciwi mieszczanie katolicy wezmą się za ręce, 
jeżeli zdobędą się na tyle sprawiedliwości, ażeby 
dopuścić i polskich kandydatów do Rady miejskiej, 
natenczas możnaby odnieść zwycięstwo nad libe­
ralno-żydowską kliką. Czasby już też był, aby w 
piastowskim Cieszynie ustały rządy przj wędrowa- 
nych Hinterstoisserów, Fuldów i t. p. panów'. —

— Odezwa. Smutno to bardzo, gdy pracować 
trzeba, a głód dolega. A praca to nie mała, kiedy 
za młodu gromadzi się skarby nauki, aby zape­
wnie sobie na przyszłość byt materyalny, powtóre, 
by z pomocą nauki stać się użytecznym członkiem 
społeczeństwa ludzkiego. Ileż to jednak zdolności 
marnieje, nie mając odpowiednich środków do ich 
rozwinięcia. Ubodzy w materyalne dobro narażeni 
być muszą na ubóstwo duchowe, bo jakżeż kształ­
cić ducha, gdy brak do tego celu najpotrzebniej­
szych środków. Zrozumiała i odczuła tę dolę mi­
łość chrzesciańska i ona to przybyła z pomocą ubo­
gim studentom polskich szkół średnich w Cieszy­
nie, otworzywszy dla nich tanią kuchnię, aby 
choć w części usunąć im z drogi życia to, co utru­
dnia postęp w zdobywaniu wiedzy. Kongregacya 
Maryańska, której zadaniem pełnić uczynki chrze- 
ściańskiej miłości, pi agnie w dalszym ciągu pod­
trzymywać rozpoczęte przez nią dzieło, nie jest 
jednakże w stanie z własnych funduszów zadość- 
czynić codziennym potrzebom taniej kuchni, w któ­
rej każdego tygodnia wydaje się około 204 porcyj 
obiadów i 77 porcyj wieczerzy, zwraca się zatem 
w imię miłości chrześciańskiej z gorącą prośbą do 
wielce szanownych rodaków, dobrodzie­
jów, pizewielebnego duchowieństwa, 
wielce sznownych rolników, oraz za mo­
żni ej szych rodziców, których synowie są ko­
legami uboższych uczniów, o łaskawe poparcie 
powyższych jej usiłowań czy to przez datki pie­
niężne lub zapasy spiżarniane. Wdzięczność kształ­
cącej się młodzieży, skuteczna jej praca, jako za­
ród przyszłej działalności dla kraju, niech także 
skłonią litościwe serca ku tak pełnemu uznania 
dziełu. Kuchnia znajduje się w suterenach domu 
dra Larasa przy ul. Franciszka Józefa nr. 6. w Cie­
szynie. W przyjmowaniu ofiar pieniężnych chętnie 
pośredniczy Administracya » Gwiazdki Cieszyńskiej < 
i ks. prof. Londzin. —

— Komitet opiekuńczy Pań Polek w Cieszynie 
rozpoczął od 5. b m. wydawanie ciepłych obia­
dów dla biednych dzieci z polskiej szkoły ludowej. 
Wobec tego, że Komitet w tym roku rozdaje 
obiady pięć razy w tygodniu i w większej ilości, 
bo aż 150 dzieciom, skromna kasa iego nie może
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podołać wszystkim wydatkom i zmuszonym jest 
odwoływać się częściej do ofiarności publicznej. 
Zwracamy się więc do wszystkich, których obchodzi 
dobro naszej szkoły i dzieci, by pośpieszyli z po­
mocą tak w datkach pieniężnych, jak i w zapa­
sach spiżarnianych. Datki pieniężne prosimy 
uprzejmie przesyłać pod adresem p. Maryi Falken­
stein, skarbniczki Komitetu, wszelkie zaś zapasy
— wprost do szkoły polskiej. — Za Komitet: 
B. Filasiewiczowa, przewodnicząca. Góralowa, se­
kretarka. —

— Z Wydziału krajowego. Miasto Strumień 
żądało 60.000 kor. subwencyi na budowę wązko- 
torowej kolei elektrycznej ze Strumienia do Chy­
bia. Żądanie to postanowił Wydział krajowy przed­
łożyć Sejmowi. — Dr. Ekeles, lekarz zakładu 
leczniczego w Bystrej koło Bielska prosił o sub- 
wencyę krajową w kwocie 4800 kor. rocznie na 
urządzenie tramwaju elektrycznego z Bielska do 
Bystrej i do Galicyi. Prośbę te odrzucono z po­
wodów zasadniczych, ponieważ tu rozchodzi się 
o sprawy czysto lokalne. — Gmina K ojk owi ce 
prosiła o pożyczkę 10.000 kor. na wybudowanie 
szkoły. Pozwolono jej zaciągnąć pożyczkę w wy­
sokości 7200 kor. O uzyskanie wyższej pożyczki 
ma się starać w Sejmie. —

— Odpowiedź austr. towarzystwa górniczo- 
hutniczego na rezolucyę uchwaloną w Pastwiskach : 
Do Szan. »Związku śl. katolików« w Cieszynie. 
W odpowiedzi na cenne pismo z dnia 1. b. m. 
pozwala sobie podpisana dyrekcya hut uprzejmie 
donieść, że największą swoją uwagę zwraca na 
odpowiednie pomieszczenie swoich robotników w 
Trzyńcu. W r. 1905 zbudowano 6 domów robot­
niczych, z których każdy pomieścić może 6 rodzin. 
Budowa dalszych domów robotniczych jest zamie­
rzona w r. 1907. W bieżącym roku trzeba było 
zarezerwować kilka mieszkań robotniczych dla for- 
mitrów, którzy mieli być przeniesieni z Ustronia 
do Trzyńca i z tego powodu «lie mogły być od­
dane robotnikom | trzynieckim. Z poważaniem. 
Austryackie towarzystwo górniczo-hutnicze

Jądrkiewicz.
— »Głos ludu Śląskiego« przezwany tak chyba 

dla ironii, już zupełnie przeszedł do socyalistów. 
Pomijamy ujadania jego na nasze pismo, bo one 
nam nic, a nic nie szkodzą, gdyż są to rzeczy 
tak bezdennie głupie i żydami pachnące, a przy- 
tem ordynarne, że czytający je, a mający choć 
trochę poczucia człowieczeństwa i estetyki, ze 
wstrętem się musi odwrócić. Chcemy tu jednak 
zwrócić uwagę na obłudę * Głosu*.  Pismo to ma 
pretensye, że broni interesów katolickich. Tym­
czasem w korespondencyi z Witkowie, którą 
umieścił w ostatnim swoim numerze, pisze: »Wiemy, 
jak wielkie jest poświęcenie klasy robotniczej i 
inteligentów z obozu Polskiej partyi socyalistycz- 
nej pod zaborem rosyjskim, z jak bohaterskiem 
zaparciem samych siebie składają majątek, krew, 
życie na ołtarzu wyzwolenia narodu zaprzedanego 
przez magnatów i jezuitów.« Redakcya, która 
umieszcza taką korespondencyę, znajduje się pod 
kierownictwem albo ludzi kwalifikujących się do 
domu obłąkanych, albo do tego stopnia upadłych, 
że dla nich bohaterstwem jest tylko mord, prze­
lew krwi, złodziejstwo i najpodlejsze zbrodnie. Bo 
nawet najbardziej radykalne pisma przyznają, że 
Polska partya socyalistyczna razem z partyą 
socyalno-demokratyozną i żydowskim »Bundem«, 
to banda morderców, rajbusiów,złodziei 
i anarchistów. -»Głos ludu śląskiego*  (chyba 
izraelskiego) uważa tych ludzi za bohaterów. Nic dzi­
wnego. Bóg ludowców Stapiński radzi chłopom ko­
sami i widłami wymordować szlachtę. Najnowsi jego 
czciciele ludowcy śląscy solidaryzują się z swoim 
wodzem i z partyą Daszyńskiego, który na ze­
braniach woła: »Czaszkami burżujów wybrukować 
ulice« ! —

— Z sądów przysięgłych. Tegoroczna je­
sienna, czwarta z rzędu kadeneya sądów przy­
sięgłych rozpoczęła się w poniedziałek, 12. b. m. 
W dniu tym stawał przed sądem 29-letni czeladnik 
fryzyerski Albin Mynarzyk, oskarżony o zbrodnię 
podpalenia. Mynarzyk pracował przedtem u bu­
downiczego Korna w Bielsku jako zwykły robot­
nik ziemny, ale praca jego była licha, tak że mu 
nie chciano za nią płacić. Oburzony tern My­
narzyk podpalił barak Korna, wyrządzając przez 
to szkodę na 1500 koron. Mimo, że trzech 
świadków stwierdziło winę oskarżonego, trybunał 
uwolnił go od winy i kary, bo za winą oświad­
czyło się 7, a przeciw 5 sędziów przysięgłych. 
Nie było więc potrzebnej większości bezwzględnej.
— We wtorek stawał przed sądem przysięgłych 
niejakiś M. Siebenschein, żyd z Morawy, liczący 
lat 30. Pan ten w rozmaitych miejscowościach 

w Austryi ponaciągał łatwowiernych na dość 
znaczne sumy, podając, że jest auskultantem są­
dowym z Wiednia; ostatnią jego sztuką była 
bezpłatna podróż przedślubna z jedną dziewczyną 
z Ustronia; niestety w Ustroniu spotkał pana 
»doktora« los, jaki jest udziałem oszustów ; Sieben­
schein został aresztowany. Sąd przysięgłych skazał 
oszusta na 6 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego 
co ćwierć roku postem. —

— Z Bielska-Białej. Strejk, o którym » Gwiazdka*  
pisała w przedostatnim numerze, zakończył się 
zwycięstwem robotników. Przedsiębiorca musiał 
ustąpić i płace znowu tak uregulować, jak sobie 
je robotnicy już raz wywalczyli. Po ugodzie, za­
wartej w sobotę, robotnicy w poniedziałek wró­
cili do pracy. Strejk trwał bardzo krótko, bo za­
ledwie 4 dni. Robotnicy chrześciańscy mają nowy 
dowód, czem jest organizacya. Łatwo jest wygrać 
słuszną walkę zorganizowanym robotnikom. Or­
ganizacya chrześciańska pracuje obecnie nad zor­
ganizowaniem czeladników szewskich, którzy są 
w straszliwy sposób wyzyskiwani pod każdym 
względem. Pozazdrościli tej pracy chrześciańskiej 
organizacyi czerwoni »towarzysze« i taksamo sta­
rają się wciągnąć czeladników szewskich w swoją 
czosnkiem i cebulą cuchnącą organizacyę. Zdaje 
się jednak, że niewielki sukces osiągną. —

— Chrześciańsko - socyalne stronnictwo na 
Śląsku postępuje naprzód. Udało się założyć se- 
kretaryat niezawisły partyi chrześciańsko-socyalnej, 
na którego czele stoi Józef Guschelbauer, dotych­
czasowy sekretarz centrali wiedeńskiej chrześc. 
związków sukienniczych zawodowych w Austryi. 
Dzielny mówca i agitator pod każdym względem 
swemu zadaniu zadosyć uczyni. Kancelarya sekre 
taryatu znajduje się w domu chrześc. czeladników 
(Gesellenheim), ulica Blichowa 38. Godziny urzę­
dowe od godz. 10. rano do 1. w południe i od
3. do 7. wieczorem. Chrześciańscy robotnicy, je­
steście w tern miłem położeniu, że możecie z tego 
dużo korzystać w wszystkich wypadkach, prze­
mysłowych, prawnych i socyalnych, a osobliwie 
w sprawach organizacyi, sądu przemysłowego, 
kasy chorych, w zatargach fabrycznych względem 
płacy i strejków ; we wszystkich tych sprawach 
można się udawać do sekretaryatu partyi chrześc.- 
socyalnej. Rozumie się, że sekretarz udziela rady 
wszystkim do obozu chrześciańskiego należącym, 
mieszczaninowi czy robotnikowi, wieśniakowi czy 
robotnicy, wszystkim bez wyjątku chętnie pomocy 
użycza. Pisma należy nadsyłać pod adresem: Se- 
kretaryat partyi chrześć.-socyalnej w Bielsku, Dom 
czeladników katolickich (Gesellenheim), ulica Bli­
chowa nr. 38. —

— Z Dębowca. Już dawno w żadnych nume­
rach » Gwiazdki*  o naszej gminie nie wspominano, 
ale musimy rozpocząć, bo mamy tu parę takich 
psotników, o których musimy ogłosić. Dnia 20. 
października b. r. jedni łobuzi wyśmiewali się zje­
dnej wdowy, że nie będzie mieć kiermasznika, tak 
jej zrobili ze słomy chłopa, a jeszcze wszystkich 
sąsiadów ku temu przypisali. Zapewne mają cien­
kie a długie nosy, że potrafią wszędzie wąchać 
i z każdego się naśmiewać. Ale może Pan Bóg 
da, że któremu rozumu ujmie, że i wdowa będzie 
mieć pokój, bo ona ma dość strapień. 7 małych 
dziatek żywić, a żadne jeszcze nie pracuje ; wdowa 
ma mały kawałek pola i trzeba się litować nad 
nią. Ale na psotników przyjdzie jeszcze kreska. 
Może jak dorosną, będą żałować, że jej ubliżali. 
J?k ci psotnicy nie przestaną tej wdowie ubliżać 
a naśmiewać się, że jest wdową, to musi przyjść 
Jura i Junek, aby ich trochę moresu pouczyli. —

— Z Dziedzic. Staraniem Tow. gimn. »Sokół*,  
Koła T. S. L. i Czytelni w Dziedzicach odbędzie 
się d. 25. listopada b. r. w niedzielę, w gospodzie 
p. J. Stryczka wieczorek listopadowy z następu­
jącym programem : 1. Słowo wstępne. — 2. Śpiewy. 
(Chór mieszany.) — 3. Odczyt o powstaniu listo- 
padowem. — 4. Deklamacya. — 5. Amatorzy 
odegrają obrazek dramatyczny : Hanusia Krożańska 
Zenona Parwiego w dwóch odsłonach. Rzecz dzieje 
się na Litwie, podczas prześladowania Unitów 
przez Moskali. Wstęp: I. miejsce siedzące 1. kor.,
II. miejsce (siedzące) 60 h., III. miejsce (stojące) 30 h. 
Początek punktualnie o godzinie 7. wieczór. O liczny 
udział P. T. Publiczności upraszają Wydziały.

— Felicyanki przebudowują kamienicę na­
bytą. Lokal na ochronkę już przeznaczony; około 
nowego roku zostanie dla dziatwy otwarty. —

— Z Fryszt itll. W zeszły poniedziałek i wto­
rek bawił tu na inspekcyi szkoły ludowej inspek­
tor krajowy p. radca Wrzal. —

— Praca około zewnętrznego odnowienia ko­
ścioła już ukończona. Robi on teraz z zewnątrz 
bardzo miłe wrażenie. Tembardziej daje się od­

czuwać potrzeba wewnętrznego odnowienia, któ­
remu prawdziwie katolicka ludność z pewnością 
sprzyja i według możności się do niego przyczyni.

— Z Goleszowa, w nocy z wtorku na środę, 
d. 6. b. m. zajechali z wozem złodzieje przed 
gospodę wdowy p. Żarłokowej w Równi. Wdowa 
będąc sama w domu ze synem i służącą, chociaż 
wiedziała o rzezimieszkach, to przecież nie odwa­
żyła się bronić i musiała się z trwogą przysłu­
chiwać jak złodzieje w karczmie i sklepie 
gospodarowali. Pokrzepiwszy się wódką, zabrali 
ze sobą większą ilość cukru, kawy, słoniny, ty­
toniu, kiełbasy i nawet pieniędzy. Widocznie 
nasi rzezimieszkowie kształcą się na przykładach 
rabusiów rosyjskich. —

— Z Hażlacha. Ogłoszony na poniedziałek, 
d. 19. listopada uroczysty wiť :/.ór ku uczczeniu 
powstania listopadowego zapowiada się dobrze. 
Spodziewamy się, że i także zamiejscowa publicz­
ność weźmie w nim liczny udział. Spieszcie więc 
wszyscy bez wyjątku, czy to spracowani fizycznie, 
czy też umysłowo, do sali »gospody górskiej*,  
gdzie was już naprzód słowami :

Witamy was 1 o goście mili.
Dzięki za pamięć, żeście przybyli 
Na tę rocznicę listopadową
Widzieć hażlaską młodzież miejscową.

— Z Mistrzowie. (Baczność przed złodziejami.) 
W ubiegłą sobotę kupiła sobie pewna kobieta 
z Grodziszcza Folwarczna 3 prosięta na targu w 
Cieszynie, które dała furmanowi do przywiezienia, 
a kobieta poszła naprzód. Furman się stawił na 
• Fibakówce*  do gospody, do której przyjechał 
także handlarz prosiąt z Błędowic z prosiętami, 
które kupił u Tannenberga w Mistrzowicach, a 
było ich 5. Tannenberg kazał pisać paszport na 
5 prosiąt, ale handlarz chciał mieć na 6, lecz 
otrzymał tylko na 5. Handlarz jednak tak 
długo kręcił, aż otrzymał drugi paszport na 6 
prosiąt i pojechał potem do domu. Furman, gdy 
przyjechał do Grodziszcza, przywiózł tylko 2 pio- 
sieta Folwarcznej. Folwarczna zaszła na drugi dzień 
do żandarmów w Mistrzowicach i opowiedziała 
całą sprawę. Śledztwo z handlarzem w toku. 
Podobny wypadek trafił się już także na »Wyrą­
banej« u Rzymana w Kocobędzu, gdzie ktoś skradł 
z wozu dwoje prosiąt. —

— Z Nieborów. W niedzielę rano znaleziono 
w rowie przydrożnym zwłoki mężczyzny, mogą­
cego liczyć 60 lat życia. Obdukcya zwłok wyka 
zała, że przyczyna śmierci było zmarznięcie. —

— Z Raju. We wtorek odbył się uroczysty 
pogrzeb jednego z naszych rolników, ś. p. Jana 
Wierby, którego liczni przyjaciele odprowadzili na 
miejsce spoczynku. N. o. w p.l —

— Z Ropicy. Kościół tutejszy obchodzi w 
bieżącym miesiącu 100-letni jubileusz swego istnie­
nia. Z okazyi tego jubileuszu odbędą się tuta] 
misye począwszy wieczorem d. 24. b. m. do 28. 
b. m. rano. Kościół ten został zbudowany w r. 
1806. przez ś. p. baronową Gabryelę Celesta ze 
Skrbenskich. Prawie d. 25. b. m. jest 90. rocznica 
jej śmierci. Mąż jej ufundował w Cieszynie znany 
zakład Celesty dla kształcącej się młodzieży.—

— Z Sibicy. Młodzież Sibicka urządza w öibicy, 
dnia 18. listopada 190G, w sali p. Józefa Zöllnera 
Przedstawienie amatorskie, na które niniejszem 
uprzejmie Zaprasza. Program: 1. Słowo wstępne. 
— 2. Śpiew. — Przedstawienia: 3. »Podstępem«.
4. »Wdowa z musu«. Po przedstawieniu tańce. Po­
czątek o godzinie 7. wieczór. Wstępne: 1. rzędy 
krzeseł po 1 K 50 h, drugie rzędy krzeseł po 1 K, 
reszta 70 h od osoby, wstęp na salę 40 h. Nad­
datki będą z wdzięcznością przyjmowane. —

— Ze Skoczowa. (Odnowienie kościoła para­
fialnego). Nasz kościół wywierał zawsze pod wzglę­
dem swojej budowy i rozmiarów, a mianowicie 
architektonicznie pięknie wykonanego wnętrza jak 
najmilsze wrażenie, tern więcej teraz po odnowie­
niu zachwyca swoją pięknością każdego zwiedza­
jącego. Restauracya bowiem oczywiście jak najle­
piej się udała. Roboty malarskie wykonane pod 
kierownictwem malarza kościelnego p. Przeczka z 
Ołomuńca, są nietylko piękne, lecz także tak 
artystycznie do pięknego stylu barokowej budowy 
kościoła zastosowane, że dopiero teiaz mistrzow­
ska architektura domu Bożego jak najwyraźniej 
się uwydatnia i urok nie tylko na znawcę lecz na 
każdego widza nawet nieobcznanego z architek­
turą wywiera. Zwłaszcza obrazy nad prezbiteryum 
i główną nawą kościoła, malowane przez malarza 
akad. p. Schmida z Monachium, przejmują oko 
każdego zwiedzającego podziwem. W prezbiteryum 
tuż nad ołtarzem głównym widzimy- »ofiarę Mel- 
chizedecha*  jako wyobrażenie ofiary Mszy św., 
również »Narodzenie Pana Jezusa«, »Ofiarowanie
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w kościele« i »Chrystus w Emaus przy łamaniu 
chleba«, więc zdarzenia z życia Zbawiciela, stojące 
w związku z ofiarą Przenajświętszą. Nad główną 
nawą unoszą się obrazy »Jezus oddaje Piotrowi 
św. najwyższą władzę kluczów«, obraz przedsta­
wiający Jezusa, który wskazując na dzieci — nie­
winność albo pokutę jako konieczne warunki zba­
wienia ogłasza, i obraz »św. Paweł przemawiający 
do ludu*  w Areopagu w Atenach; odznaczają się 
one wszystkie mistrzowskiem wykonaniem. Rów­
nież wszystkie ołtarze zostały na nowo ozdobione 
i pozłocone. Szczególnie widzenia godnym jest 
główny ołtarz; odznacza się bowiem bogatą i 
przepyszną architekturą i posiada obraz, przedsta 
wiający św. Piotra i Pawła przed męczeństwem, 
znane arcydzieło sztuki i cenny zabytek histo 
ryczny. Rzeczywiście w podziw wprowadza nasz 
kościół każdego w dzień przy blasku słońca, wie 
czorem przy pysznem oświetleniu. Nasza parafia 
posiada teraz kościół, zajmujący nie tylko w oko­
licy lecz niewątpliwe na całym Śląsku pierwsze 
miejsce pod względem wewnętrznej piękności i 
wspaniałości. Można powinszować naszemu czci­
godnemu księdzu proboszczowi, którego staraniem 
odnowienie kościoła do skutku przyszło. Niestru 
dzony około chwały Bożej ks Mocko umiał dzięki 
swojej energii, ofiarności naszego ludu pobożnego 
ten przybytek Pański, przynoszący chlubę naszemu 
miastu, przyozdobić i godnym mieszkaniem Bożem 
uczynić. —

— Z Ustronia. W niedzielę, dnia 4. b. m. od­
był się odczyt w »Czytelni katolickiej« o towa­
rzystwach w ogólności, a o stowarzyszeniach 
chrześciańsko-katolickich w szczególności. Po przy­
witaniu przybyłych licznych członków przez pre­
zesa »Czytelni« ks. proboszcza Kupkę, udzielił 
tenże głosu prelegentowi p. J. Swrckowi z Ustro­
nia, który wskazał na konieczną potrzebę zorga­
nizowania się. Opowiadał o licznych towarzystwach 
istniejących, mających za cel pokrzepienie ducha, 
obudzenie ludu z letargu długiego, podniesienie 
i szerzenie oświaty wśród ludności pracującej w fa­
brykach i kopalniach i nareszcie wskazał na zgu­
bne skutki takich towarzystw, które pracują nad 
przewróceniem porządku moralnego, nad podko­
pywaniem Kościoła katolickiego i zaprowadzeniem 
anarchii w porozumieniu z masonami i socyalnymi 
demokratami, przeważnie wśród mas ciemnego je­
szcze ludu robotniczego, jak to widzimy w Rosyi 
i we Francyi. Po odczycie odbyły się deklamacye. 
Następnie p. St. Wojtyła z Ustronia zdał sprawo­
zdanie jako delegat na zebraniu katolickich robo­
tników i górników we Frysztacie, odbytem dnia 
28. października b. r. Wreszcie odbyła się lote- 
rya fantowa ; zysk z niej, wynoszący 60 kor., ofia­
rowany został na poratowanie gospodarza p. Ga- 
bzdyla, któremu d. 14. października b. r. stodoła 
z wszystkimi tegorocznymi plonami się spaliła, 
która to kwota p. Gabzdylowi zaraz wręczoną zo­
stała. —

— W nocy z wtorku na środę 6. b. m. wła- 
przez okno złodzieje do zakrystyi ewang.

Przerzuciwszy w zakrystyi i w babińcu
wszystkie rzeczy i nieznalazłszy tam żadnych ko­
sztowności, uraczyli się winem, które tam zastali, 
rozbili próżną flaszkę, zabrali paczkę zapałek i zo­
stawili jako odszkodowanie skradzione w restaura- 
cyi p. Neumana krzesło. Widocznie pp. złodzieje 
nie byli dobrze obznajomieni z kościołem, albo­
wiem znajdujące się tam cenne rzeczy pozostawili 
nietknięte. —

— Z Dolnego Żukowa. W sobotę, d 1 o. b. m. 
wieczorem przy drodze cesarskiej przechodzący ro­
botnicy fabryczni Wojnar i Krupa zostali napadnięci 
przez dwóch nieznanych bandytów. Napastnicy po­
walili robotników na ziemię, żądając pieniędzy, ale 
przez dwóch nadchodzących nauczycieli zostali spło­
szeni. Napadnięci robotnicy wstąpili potem do go­
spody żyda Liebermanna, opowiadając mu całe 
zajście. Zydek wyśmiał ich mówiąc: »Gdybyście 
byli najpierw do mnie przyszli, nie byłoby wam 
się to stało«. Zapewne chodziło Liebermannowi o 
to, że robotnicy u niego nie przepili paru reń­
skich. —

“ Otwarcie „Domu robotniczego“ w Kra­
kowie. W niedzielę, d. 11. b. m został uro­
czyście otwarty w Krakowie katolicki »Dom ro­
botniczy« , którego na cele robotnicze użyczył 
ks. biskup krakowski Puzyna. Uroczystość otwarcia 
rozpoczęła się mszą św., którą odprawił ks. biskup 
Nowak w kościele N. Maryi‘ Panny. Po nabo­
żeństwie odbyło się pierwsze zebranie, na którem 
między innymi przemówił w zastępstwie kardy­

tnali się 
kościoła.

nała Puzyny biskup ks. Nowak, który wskazał na 
ważność stworzenia takiego ogniska, jak katolicki 
»Dom robotniczy«, podniósł dalej, że Kościół 
zawsze opiekował się robotnikami, zaznaczył, że 
rozwiązanie kwestyi spółecznej może nastąpić 
tylko na podstawie miłości i sprawiedliwości 
chrześciańskiej. Ks. biskup zachęcał gorąco do 
pracy i do łączenia się wszystkich warstw narodu, 
przejętych wiarą katolicką i miłością ojczyzny. 
Robotników i rękodzielników zachęcał do skupiania 
się w »Domu robotniczym« i do organizacyi ka­
tolickiej. Po przemówieniu ks. biskup udzielił 
zebranym błogosławieństwa pasterskiego. Prze­
mawiał również sekretarz »Związku katolickich 
stowarzyszeń robotniczych« p. Zgórniak, który 
zapewniał, że »Dom robotniczy« katolicki na 
prawdę, nie obłudnie, stawia na pierwszym planie 
działania sprawę robotniczą i pracującym w nim 
ludziom idzie jedynie o dobro robotników, a nie 
o zyskanie mandatu. »Związek«, który w »Domu 
robotniczym« będzie miał siedzibę, obejmuje swoją 
działalnością nie tylko Kraków, ale obecnie sięga 
nawet na Śląsk, aby tam przeciwdziałać wywro­
towym partyom, czyhającym jedynie na lud polsko- 
katolicki. — Nowo otwarty katolicki »Dom ro­
botniczy« mieści się przy ul. św. Tomasza. —

-- Pójdzie do kozy. P. Zygmunt Klemen­
siewicz, przewódca socyalistów, w styczniu r. 1905 
podniósł w socyalistycznym »Naprzodzie*  zarzuty 
przeciwko prof. Bujwidowi z Krakowa, zarzucając 
mu czyny nieuczciwe, jakich się miał dopuścić, 
żywiąc źle chorych w swoim zakładzie, ciągnąc 
zyski z opieki nad chorymi i tolerując bicie 
chorych dzieci. Prof. Bujwid skarżył o to pana 
Klemensiewicza. Rozprawa przed paru tygodniami 
odroczona skończyła się w sobotę zasądzeniem 
Klemensiewicza na 14 dni aresztu, albo 
140 kor. grzywny. Klemensiewicz jest z za­
wodu studentem medycyny (pokrewny zawód 
z aptekarstwem p. Regera) i redaktorem rewol­
werowego pisemka socyalistycznego -»Prawo ludu*  
a obecnie kandydatem do . . . kozy, bo zapewne 
wniesione zażalenie nieważności wyroku na nic mu 
się nie zda. — Coraz lepiej powodzi się czerwo­
nym. Klemensiewicz jest 3. z rzędu, którzy w osta 
tnich czasach doją kozę za napaści czynne lub 
pismem. —

— W Sadzie. Sędzia: »Jeżeli nie mieliście 
złych zamiarów, wchodząc do obcego domu, dla­
czego ściągnęliście buty i weszliście boso?« 
— Złodziej: »Bo słyszałem, prześwietny sądzie, że 
ktoś z mieszkańców był śmiertelnie chory.« —

— Każdy cierpiący stara się, ażeby jeszcze 
przed świętami pozbyć się cierpień, albo je przy­
najmniej złagodzić. Niestety wielu w pośpiechu 
wybiera nieodpowiednie środki tak, że zamiast 
polepszenia następuje pogorszenie cierpienia. Ażebyl 
tego uniknąć pozostaje jedna droga, a mianowicie 
mieć u siebie stare, wypróbowane ludowe lekarstwa 
domowe. Takiemi są, jak powszechnie wiadomo: 
aptekarza Thier ry ego Balsamimaść centy- 
foliowa, które użyte zawczasu przynoszą pewne 
skutki, złagodzenie cierpień przy kolce, przy ka 
tarze żołądka, kurczach, kaszlu, bolu piersi, influ­
ency i t. d„ a maść użyta przy ranach. Należy 
czytać ogłoszenie i zamówić albo wprost u apte­
karza A. Thierry’ego w Pregradzie przy Rohitsch- 
Sauerbrunn albo żądać w składach głównych 
wyraźnie tego środka. Kosztuje razem ze skrzynką 
12 małych, albo 6 podwójnych, lub 1 wielka spe- 
cyalna flaszka 5 kor., — dwa słoiki maści cen- 
tyfoliowej kor. 3.60. —

Nadesłane.
Od wydziału »Czytelni katolickiej« w Cieszy­

nie otrzymujemy następujące pismo: »Szanowna 
Redakcyol Prosimy o łaskawe umieszczenie w 
łamach swego cennego pisma następujących parę 
słów, które niech będą odpowiedzią na głupią, a 
nieprawdziwą notatkę »Po odczycie^. . . za­
bawa« którą umieścił »Robotnik Śląski*  w nrze 
45. z dnia 9. b. m. Notatka owa brzmi : Ks. 
prof. Londzin urządził w ubiegłą niedzielę (d. 4. 
listopada, przyp. Wydziału) w sali »Dziedzictwa 
błog. Jana Sarkandra« odczyt na temaj^ »Dla­
czego robotnicy dotychczas spali«. Ponieważ słu­
sznie przewidywał, że w czasie odczytu wszyscy 
posną, więc urządził za przykładem swego prze­
ciwnika dra Michejdy po odczycie . . . zabawę.*

Stwierdzamy najpierw kłamstwo, jakoby ks. 
prof. Londzin odczyt urządził. Odczyt urządziła 
»Czytelnia katolicka«, a ks. prof. Londzin, 
który jest tylko zwykłym jej członkiem, uproszony 
do tego wygłosił tylko odczyt, czyli był prele­
gentem. Odczyt wygłoszony był nie na temat:

»Dlaczego robotnicy dotychczas spali, ale na te­
mat »Dlaczego katolicy dotychczas spali«. Jeżeli 
p. Reger zgadywać chciał »przypuszczenia« ks. 
prof. Londzina, to okazał sie lichym prorokiem i 
sądził chyba podług siebie. Otóż zapewniamy go 
i radzimy mu zapytać się obecnych na odczycie, 
którzy stwierdzą, że odczytu ks prof Londzina 
wszyscy słuchacze wysłuchali z naprężeniem i 
przyjęli burzą oklasków, co zdaje się jest dosta­
tecznym dowodem, że podczas odczytu nie spali. 
Twierdzenie p. Regera, jakoby ks. Londzin urzą 
dził zabawę, już tern samem jest kłamliwe, że kto 
nie urządza odczytu, nie może też urządzać za­
bawy. Zabawę po odczycie urządziła również 
»Czytelnia katolicka«. Szan. p. Reger zresztą 
wie dobrze o tern, że każde z towarzystw urządza 
po odczytach, wieczorkach i t. p. dla swoich 
członków zabawę towarzyską, bo dla każdego 
człowieka potrzeba troszku zabawy. Dla uspoko­
jenia p. Regera dodamy, że nasze zabawy odby­
wają się wzorowo, kończą się wcześnie, bo zwykle 
o godz. 10 ; żaden zaś z członków nie upija się, 
ani nie robi awantur, jak to się dzieje na zaba­
wach współwyznawców p. Regera. Rozumiemy, 
że p. Reger jest dla nas źle usposobiony. Jeszcze 
»Czytelni katolickiej« nie było, a p. Reger już o 
niej pisał i uważał myśl jej założenia za grzech. 
Nic dziwnego. Każde nowe ognisko katolickie 
jest dla p. Regera gniazdem »klerykalizmu«, a 
zarazem sprawia mu drgawki, bo im więcej takich 
ognisk, tern mniej socyalizmu. W końcu przyrze­
kamy solennie, że jeżeli p. Reger nawróci się na 
katolicyzm, ale szczerze, to go z ochotą zaprosimy 
na prelegenta na odczyt i specyalnie na jego 
przyjęcie urządzimy ładną zabawę.« 
______________ Wydział »Czytelni katolickiej*.

Ceny na targu w Cieszynie dnia io. listopada hekto­
litr pszenicy 13 K 20 h; żyta — K — h; jęczmienia !ł K 
20 h; owsa 7 K 50 h. — Ziemniaków (100 kilo) 4KS0h. - 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h, 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h ; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Księgarnia p. f. „Ma“ M. GZ8Ík0WSKÍB£0 

w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 
poleca się względom Szan. Publiczności.

Jan Wieroński
= kuśnierz - - ■ ■ =■

skład kapeluszy i wyrób czapek 
ul. Stefanii 58 CI I^SZ YJN ul. Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak najtaniej.

Najtańsze źródło zakupna!

B. GriiiiBanifl'3 syn w Cieszynie, jfc Bemie 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Calonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)
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Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko­

licy, ie w moich składach na Przykopie w młynie, 
jal- również przy ul. Szersznika w domu p. Gabryela, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wolem“, sprzedaję 

melte towary, tak
mąkę żylną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobne w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku*  
puję także Żyto i pszenicę, plącąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(81) Z poważaniem JcLU FêLScLU,

Ma kawiarnia i
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się Karwlńskle piwo cesarskie i pilznleń- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy 1 znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Spis kalendarzy na rok 1907
i książek wysyłam zupełnie darmo i franko.

Edw. Feitzinger, kslęg nakładowa, Cieszyn 
(Śląsk austr.).

. ***■  Odsprzedającym wysoki opustí -w

specyalista w owocarstwie i warzywnictwie, 
samoistny robotnik, który otrzyma piękne miesz­
kanie, jest poszukiwany zaraz do pewnego domu 

w Cieszynie.
Informacye pod S. F., poste restante, Cieszyn.

Dzielnych i pilnych

dozorców bydła 
którzy muszą posiadać zamiłowanie do bydła i 
których żona potrafi razem doglądać obory, przyj 
mie od 1. Stycznia 1907 za odpowiednią płacę 

Dyrekcya ekonomii dóbr lir. Lar isclia-Mönmcha 
w Karwinie na Śląsku.

Ogłoszenie.
Urząd gminny w Haźlachu podaje do 

wiadomości, że w poniedziałek, dnia 3. gru­
dnia 1906, o godzinie 9. rano, będzie sprze­
dawany w drodze licytacyjnej tutejszy stary 
kościół drewniany — budynek — za gotowe 
pieniądze, ku której to licytacyi kupujących 
się zaprasza.

W Haźlachu, dnia 12. listopada 1906.
Przełożony gminy :

JRduch.
Skład papieru KAMILA BAUMA w Tarnowie 

_____  potrzebuje - ___  

praktykanta
Polaka władającego niemieckim językiem w wieku 

około 14 lat.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
(w „Domu Narodowym“, w Rynku, na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4°lo
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
l., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego I. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyezki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Filasiewicz.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Berginanua mydło liliomleczue 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć woln.-j 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w irogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karol Köhler.*  i J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl O. Penny w Mlstku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.
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Prawnie zastrzeżone. 
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze 

• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Balsam 

i zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten*  
towanem 5 K franko.

Thierry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko*  

tylko zq zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbruo’.. 
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

W*  W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryaoh.

P. T.
Pozwalamy sobie donieść łaskawie naszym 

P. T. Odbiorcom, że począwszy od 1. listo­
pada mamy na składzie nasze doskonałe

piwo drożdżowe
i prosimy o łaskawe zamawianie tegoż.

Dyrekcya br waru 
hr. Larisch-Mönnicha.

Niniejszem donoszę P. T. Publiczności miasta
Cieszyna i okolicy, że z dniem 1. listopada 

b. r. otworzyłem na Saskiej Kępie (Sachsen- 
berg) nr. 23. w domu W. P. Kocyana 

handel towarów żelaznych 
i maszyn rolniczych

które sprzedaję po cenach nadzwyczaj przystępnych..
Długoletnia praktyka umożliwia mi wymaga­

niom Szan. P. T. Publiczności pod każdym wzglę­
dem zadosyć uczynić.

Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
Z poważaniem

Gustaw Blumenkranz.

Odwołanie.
My niżej podpisani podnieśliśmy przeciw panu 

burmistrzowi Józefowi Niebrojowi w Dziec­
in oro wicach ciężkie zarzuty dotyczące jego czci 
w gospodzie p. M. Lanzera d. 11. listopada b. r.

Tęto obrazę popełniliśmy w nierozważnej chwili 
i upraszamy dlatego w tejto publicznej drodze pana 
burmistrza Józefa Niebroja O jej darowanie.

W Dzieć morowicach, d. 14. listopada 1906.

Franciszek Wilczek Adolf Sznapka
rolnik. rolnik.

Cieszyn na^wię*<szy ^abrvczn^ Skład kamgam, 

Rudolf Roi jer « sukna ig
Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron.“W na bluzki damskie.

Wydawca; Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i SpM c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak«

19 933893



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową

całorocznie , . 7 Á" — h
półrocznie . . 8 » 50 >
kwartalnie . . 1 > 75 »

bez przesyłki pocztowej
całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

6 A — h 
3 > — > 
1 > 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej; Józel Nowak. — 

Numer pojedynczy kosztuje 7 h. .

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 21. listopada 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.Nr. 80.

IV**  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

0 pracy oświatowej wśród ludu 
słów kilka.

Wszędzie dzisiaj słyszymy i czytamy o gwał­
townej potrzebie uświadamiania we wszystkich kie­
runkach jak najszerszych warstw ludu. Wszyscy 
mówią o potrzebie zbudzenia z dotychczasowego 
letargu mas ludu i popchnięcia ich na drogę 
oświaty. Wszyscy też zgadzają się w tern jednem, 
że tylko przez uświadomiony lud droga do wol­
ności naszego narodu i do dobrobytu społecznego.

Zdawałoby się więc, że tych, którzy mają 
obowiązek nieść kaganiec oświaty pod strzechę 
tak włościanina, jak i robotnika, nie zabraknie na 
niwie ludowej, ale niwa ludowa roić się będzie 
od prawdziwych światłodawców. Niepodobna bo­
wiem — pomyśli sobie niejeden — żeby hasła te 
wszystkie, głoszone przy każdej prawie sposobno­
ści, a więc: przy wieczorkach, obchodach naro­
dowych i t. d. miały przebrzmieć prawie bez 
echa, żeby przynajmniej po każdein takiem we­
zwaniu do pracy nad uświadamianiem ludu nie 
przybył jakiś nowy pracownik w tym kierunku.

A jednak gdy spojrzymy na żniwo, zobaczy­
my jednych i rych samych prawie robotników 
z niewielkim przyrostem nowych sił. Z przykro 
scią ale przyznać trzeba, że hasła podnoszone 
pozostają prawie frazesami, puszczonymi ot tak 
sobie na wieczorku, żeby się trochę popisać, żeby 
uczestnicy takich uroczystości mówili: »ten ładnie 
mówił ; żeby wszyscy tak, jak on, mówili, dobrze- 
by było<.

Kogóż dzisiaj spotykamy wśród ludu? Spo­
tykamy księży i przeciw nim i religii walczących 
socyalistów. Tego, który mówił tak pięknie o po­
trzebie oświaty na wieczorku lub uroczystości ja­
kiejś, nie spotkamy wśród ludu, a przynajmniej 
bardzo rzadko.

Pisząc te słowa, mam na myśli inteligencyę, 
która najwięcej tych pięknych haseł wygłasza, a 
powiem bez przesady, że ogromna większośi jej 
nietylko, że nic nie robi dla uświadomienia szero­
kich warstw ludu, ale rzuca się nieraz na księży, 
którzy poszli między lud, a tem samem daje dowód 
spokrewnienia z socyaldemokracyą. Spokrewnienie, 
a nawet braterstwo między większą częścią naszej 
inteligencyi a socyaldemokracyą rzeczywiście

Txxra, i Tćnek.
Jura. Zkądże też Jonku idziesz taki rozkoko- 

cony, mosz wargi jeszcze umaszczone ?
Jónek. Ach, ty mie dycki tak zwizytyrujesz 

sakulentniku, jak kuszmid krowę ; czy nie wiesz, 
że był kiermasz?

Jura. Baić, że ty to rod chodzisz na kiermasze, 
abyś se popucowoł, tego ty nigdy nie jodosz.

Jónek. Toś teraz prowde powiedzioł, boch był 
u szwagra w Goleszowie na kiermaszu, a tam sama 
jeny słynie gęsina, a jo też starej moi prawił, aż 
kupi na kiermasz 2 gęsi, ale cóż tam z babami.

Jura. Kupiła ?
Jónek. Ale kataćteżtam. Wyczytała mi, że 

2 gęsi kosztują 3 reński, a do tego trzeba pieprzu, 
cukru i innych przypraw, że se lepszy kupić pro- 
siątko a chować.

Jura. A co zrobiła, kupiła?
Jónek. Kupiła ci we wtorek w Frysztocie 

prosiątko, takigo szczura, za półszosta reńskigo 
i dała ci go do stodoły, a tam jest moc szczurów, 
i wiesz co się stało z prosiątkiem ? Szczury za- 
żrały.

istnieje, a tylko stanowisko, na jakiem niejeden 
inteligent stoi, nie pozwala mu przyznać się otwar­
cie do zasad socyaldemokracyi, sprzyja im jednak 
pokryjomu. Ale o tem jeszcze może kiedyindziej 
szerzej pomówimy. Dzisiaj chodzi mi tylko o to, 
żeby choć częściowo wykazać, jakie dziwne i nie­
raz wprost obłudne stanowisko zajmują niektóre 
jednostki wobec pracy oświatowej, prowadzonej 
przez księży i osoby przyznające się otwarcie do 
katolicyzmu.

Można nieraz czytać w organach inteligencyi, 
że księża chcą władzę nad 'udem zagarnąć w swoje 
ręce, oraz że szerzą demagogię wśród ludu. Z or­
ganów inteligencyi bije v-prost niemal zazdrość, 
że księża mają takie poszanowanie wśród ludu i 
wpływ. A przecież jakoś niesporo naszej inteli­
gencyi pójść między lud, pracować wśród ludu i 
tem samem zdobywać sobie jego szacunek i za­
ufanie. Księża od niedawna dopiero na nowo przy­
stąpili do pracy otwarcie i otwarcie poszli w lud. 
Gdzież była ta część inteligencyi, która dzisiaj 
wypisuje brednie po gazetach, gdy lud dopraszał 
się kagańca oświaty ? Jest ’ m przekonany o tem, 
że gdyby inteligeneya b^ poszła między lud, 
gdyby była poprowadziła [uch czy polityczny, czy 
społeczny zgodnie z nauką Kościoła św., księża 
do polityki, pomimo że mają do tego zupełne 
prawo, nie byliby się mieszali i byliby pracę tę, 
dla nich może zbyt uciążliwą, zostawili tym, któ­
rym dzisiaj tak bardzo o wpływy księży na lud 
chodzi. Tym jednak nie spieszno do ludu, albo­
wiem łatwiej jest siedzieć przy biurku redakcyj- 
nem lub w jakimś urzędzie, aniżeli wśród ludu się 
mozolić i głazy ciemnoty rozbijać i torować 
drogi oświacie.

Zresztą niwa ludowa jest ogromną i potrze­
buje nie tyle ile dzisiaj ma, robotników. Niechże 
zabiorą się do pracy obok księży i obok tych 
jednostek z inteligencyi, które już pracują, w ca­
lem tego słowa znaczeniu wśród ludu, ci, którzy 
chcą, żeby ich lud poważał i miał do nich zaufa­
nie. W urzędach, jako też we wszystkich instytu- 
cyach żądają dzisiaj od ludu zachowania się od­
powiedniego i poszanowania władzy. Nieraz mimo­
wolnie i z braku uświadomienia wymknie się w 
urzędzie wieśniakowi lub robotnikowi jakieś słowo, 
które urzędnik uważa za obrazę siebie. Jedynem

Jura. To widzisz, to ci twój kiermasz szczury 
żerą. Ty dycki mówisz, że twoja staro to anioł 
w gospodarstwie; cóż teraz zrobisz?

Jónek. Hm, co zrobię; tożech se prawił, każdy 
się kiermaszuje, już ani gęsi nie chcą słuchać głosu 
pasterza, bo miarkują, że będą na stole tyrczeć. 
Tóżech ci szoł do szwagra na kiermasz, i dała mi 
szwagrowo tela gęsiny, że mi wargi się zmaściły, ale 
były tak tłuste, że musiała szmolcem pieczonkę 
pomaścić.

Jttra. Hal hal hal To mi był kiermasz.
Jónek. To wiesz, że za swoje własne nie może 

se dogodzić, bo mu nie styko.
Jura. Czemu by nie stykało, dyć socyaliści 

wyrobili se, że dostaną moc na szychtę, to se mogą 
na pamiątkę pokiermaszować.

Jónek. Jurku 1 Jo się dowiedzioł od mojego 
szwagra, bo on też jest sudruch, jaki to wszystko 
jest między nimi.

Jura. A jakoś się tak dowiedzioł, że je su­
druch, czy już mają i czerwone widełki, łyżki i noże?

Jónek. E, tybyś się rod wyśmiewoł z kogo, 
gdybyś był na kiermaszu, tobyś nie dziwoł sie na 

lekarstwem, jakiem zwykle się w takim razie posłu­
gują, jest areszt dla tego, któremu się słowa te z ust 
wymknęły. Areszt ma być środkiem uświadomie­
nia tego wieśniaka lub robotnika o tem, że to, 
co powiedział, jest złem. Ale mnie się zdaje, że 
lepiejby zrobił taki urzędnik, gdyby urządził od­
czyt jakiś o zachowaniu się w urzędach i pouczył 
robotników o rozmaitych przepisach, które trzeba 
zachować, a o których robotnik nie wie. Tem 
zjednałby sobie sobie zaufanie i szacunek u wło­
ścian i robotników.

Źle jest, jeżeli rozmaitych przepisów ma się 
uczyć wieśniak lub robotnik dopiero w aresztach. 
Ale trudno takiemu urzędnikowi wśród klasę niż­
szą pójść z kagańcem oświaty, jeżeli nieraz nie 
raczy odpowiedzieć na pozdrowienie na -ulicy, ze 
strony wieśniaka lub robotnika pochodzące. Jest 
to smutne, ale prawdziwe.

Haseł i frazesów można u nas słyszeć na wie­
czorkach i przy byle obchodach bez liku, lecz 
zwykle na tem się kończy cała praca. Chcąc więc 
coś zdziałać, należałoby wyrzec się tej kastowości, 
tej dumy, która nie pozwala widzieć w robotniku 
lub wieśniaku równego «sobie obywatela, która nie 
pozwala podać ręki wieśniakowi lub robotnikowi 
do wspólnej pracy dla dobra całego społeczeń­
stwa. Ta kastowość występuje nawet tam, gdzie 
jej bj ć absolutnie nie powinno. Występuje ona 
w towarzystwach »Sokola«, występuje ona przy 
każdej sposobności, gdzie inteligentne warstwy 
wiedzą, że tamci są robotnikami lub rzemieślni­
kami. Inteligeneya zawsze daje odczuć robotniko- 
kowi lub rzemieślnikowi, że: »co ja, to nie ty«.

I to jest właśnie przyczyna, że do towarzystw 
»Sokola«, gdzie jest inteligeneya, robotnicy rzadko 
wstępują, tak samo, jak i w innych towarzystwach, 
gdzie jest inteligeneya, robotnika nie znajdziesz, 
a przynajmniej bardzo rzadko. Temu chyba prze­
czyć nikt nie będzie chciał, że tak nie jest. Za­
pytajmyż teraz, czy takie stosunki są zdrowe i 
czy można je dalej tolerować, a nie wystawiać 
pod pręgierz publiczny? Pisząc te słowa o inteli­
gencyi, nie mam na celu potępiać całą inteligencyę 
oraz ujmować jej jakichkolwiek zasług, ale chciał- 
bym i życzyłbym sobie, żeby trochę inteligeneya 
wzięła się naprawdę do pracy wśród ludu, żeby 
zakosztowała tych owoców, które dla niej były 

zbroj do jodła, jeny czem nejwięcej, jeny doczkej, 
aż ci to powiem.

Jura. Mów, boch jest niecierpliwy, coś słyszoł.
Jónek. Gdy wlozech do izby, to zaroz obrozek 

naprzeciw wisioł, dziwom się, a to Pieter Cinger.
Jura. A nie zlękeś się go?
Jónek. Ni, bo to był mały obrozek, jenych 

se doł pozór na moją rzecz, abych się nie wyzra- 
dził, że jo nima sudruch, bo bych po suchu kier- 
maszowoł, a choć tam szwagier z babom swoją 
przezywoł tych, co nie chcą płacić do społku, toch 
se po cichu myśloł, byliby głupi.

Jura. A nie pytoł się ciebie, czyś jest sudruch ?
Jónek. Ni, chwała Bogu, bo jo się znom wy­

winąć na mowie jak adwokat.
Jura. No, dej se jeny pozór, aby cię to kiedy 

nie oszydziło, to adwokactwo.
Jónek. Poczkej, jo ci teraz cosi powiem 

zocnego.
Jura. Doczkej, aż se zakurzę fajfkę.
Jónek. Tóż wartko, bo się będziesz gniewoł 

możne.
Jura. Mów, aż sobie rozwożę twoją rzecz. 



Strona 43G. Gwiazdka Cieszyńska. Kr. 80.

nieznanymi. Jakżeby łatwo było niejednemu człon­
kowi z inteligencyi, mającemu zdolności, urządzić 
n. p. od czasu oo czasu odczyt w jakiemś towa­
rzystwie robotniczem, jakąś pogadankę z człon 
kami tegoż towarzystwa, a przez to samo zazna­
jamiać ze sposobami życia ludu naszego. Tylko 
przez wzajemne poznanie się można doprowadzić 
do jakiejś pracy harmonijnej Tylko przez ciągłe 
stykanie się z ludem będzie nabierała nasza inte 
ligeneya przekonania, że i robotnik da się wy­
kształcić na godnego nazwy obywatela-człowieka, 
oraz nabierze przekonania, że i robotnik potrafi 
się odwdzięczyć, choć nie monetą, ale szczerem 
przywiązaniem i zaufaniem za pracę koło niego 
położoną.

Gdyby nasza inteligeneya cheiała naśladować 
ś, p. Pawła Stalmacha i z takiem zaparciem sie­
bie i poświęceniem pukać do chaty włościańskiej 
i robotniczej z kagańcem oświaty, o ileż byśmy 
byli już dalej zaszli I Niechże więc nasza inteli­
geneya weźmie sobie do serca te kilka słów i do­
tychczasową niedbałość stara się naprawić, a może 
z pewnością liczyć na wdzięczność i zaufanie ludu 1

Precz więc z kastowością i durną 1 Do ludu, 
a przez oświecony lud droga do wolności i dobro­
bytu społecznego. — Robotnik K Holeksa.

Korespondencye.
Ze Zarzecza.

Niedawno temu skarżyli się Zabrzeżanie na 
zamknięcie wywozu świń. Nam pod tym wzglę­
dem nie lepiej, ale jeszcze gorzej, lecz znosimy 
to cierpliwie i ciekawi jesteśmy, iak długo władze 
będą nas wystawiały na próbę. • Wskutek zakazu 
wywozu świń, nie mając znikąd grosza, musimy 
się zadłużać w myśli, że niedługo otworzą wywóz 
Mijają tygodnie, ale o otwarciu Zarzecza ani 
mowy, i zdaje się, mowy być nie może, bo pan wetery­
narz jeszcze nie pro >ił o zakupno świń. Tymczasem 
my gospodarze, nie mogąc wyżywić tak wielkiej 
ilości prosiąt, zmuszeni jesteśmy zjeść je sami, pozba­
wiając sie jedynego źródła grosza. Ciekawą rzeczą, 
od czego są panowie weterynarze, czy tylko na 
to, by dręczyć ludność zamknięciami, bo jeżeli 
choroba została skonstatowana w jednem lub dwu 
gospodarstwach, to dlaczegóż karzą cala gminę, 
dlaczegóż nie zarządzają zamknięcia zabudowań 
gospodarskich, jak się w Prusach praktykuje, a nie 
całych gmin? Nam się zdaje, że nie na to jest 
weterynarz, aby zbadawszy chorobę, zamknął 
gminę, nie starając się wcale o jej dalsze losy. 
Lekarz, gdy uzna chorobę u człowieka, zapisuje 
lekarstwo. Sądzimy, że i weterynarz rozporządza 
środkami zaradczymi i jeżeli ustawodawstwo nasze 
najczęściej bywa wzorowane na obcych ustawach, 
dlaczegóż w tym wypadku nie naśladują zagranicy. 
Wszak zeszłego roku w obwieszczeniu surowo 
zabroniono wstępu do stajen wszelkim macherom, 
a cóż ludzie mają robić w takim razie, czy wszyscy 
mają uczyć się weterynaryi ? Jeżeli weterynarze 
są tylko na to, aby uznać chorobę, to wcale 
zdaje się nie są potrzebni, bo chorobę pozna 
każdy doświadczcńszy gospodarz. Przecież są 
choroby, które tylko przez gazdów bywają spraw­
dzane, a te są wścieklizna. Wszak władza li tylko 
na doniesienie gospodarza jednego może zarządzić 
kontumacyę, bo gdyby czekano na przyjazd we­
terynarza dawnoby cała gmina była zarażona.

W końcu, jakkolwiek weterynarz nie potrze­
buje porozumiewać się z bydłem, jednakowoż

Jónek. Szołechci przez Karwiną, a szłaci tako 
staro babka, ledwie nogę za nogę zaplatała a pła­
kała, a jo się jej pytom : Co woni jest babko, że 
plączecie? A ona se mi prawi: Ach, czemubych 
nie płakała, gdyż sie nimom czego jąć, chleb zdro- 
?oł, cukier zdrożoł, trzeja mi jaką jakie se sprawić, 
czy dostanie łacno teraz durkowańca? wszystko 
tak drogi, a jo mom jeny 3 korony pendzyje, 
jakóż mom chłopku teraz żyć ? Jeszcze downi, my 
wdowy po zabitych hawierzach miały za darmo 
dochtora i hapteki, to jeszcze się radziło jakoś, 
a teraz choćby wdowa cały rok nimocno chodziła, 
to musi czakać, aż śmierć ją zbiere. A to chłopku 
wiecie, gdo to wyrobił? Socyaliści. My wdowy i 
sieroty woli nich muszemy umierać.

Jura. Nie pleć, przeca socyaliści wszystko 
dobre wyrobiająl

Jónek. Ja, ja, wyrobiają ci tam. Tóż co wy­
robili dobrego, abo komu wyrobili? Żydom, ale 
sobie gor nici

Jura. To je prowda, że sobie nic. Bo Reger, 
Cinger, Bączek i inni przewódcy zawsze się chwolą, 
że rzemieśnicy wstępują do organizacyi, a cóż je 
z tego, gdyż piekarze, szewcy, krawcy, masorze | 

ciekawiśmy, czy wogóle niema weterynarzy Po­
laków, bo do nas to tylko czescy zaglądają.

Druga sprawa, która nas boli, to poczta.
Nie dosyć, że do każdej przesyłki poleconej i 

opłaconej musimy donłacać, ale na dobitek nie 
można się jej doczekać, gdyż od czasu doręczenia 
zawiadomienia mija nieraz tydzień. Pan pocztmistrz 
robi chyba interesa na Zarzeczu z pocztą, bo nie­
wiadomo, czy u nas jest składnica lub nie. 
Jeżeli jest, to powinien ktoś otrzymywać wyna­
grodzenie za jej wprowadzenie, a tego wypadku 
u nas nie ma. Kto jest odpowiedzialny za skła­
dnicę ? Składnicę prowadzi za darmo poseł rozno­
szący listy dziennie za wynagrodzeniem 40 h, co 
na gminę Zarzecze jest wprost śmieszne. Mimo 
próśb o wynagrodzenie za prowadzenie składnicy 
nie otrzymuje nic za to.

Przedtem, gdy składnicy nie było, gdy gmina 
opłacała posła, list każdy zwykle szedł 24 godzin na 
miejsce przeznaczenia — dziś potrzebuje najmniej 
48 godzin.

Do tego pan pocztmistrz często robi tak, że 
gdy list waży przypadkowo ponad 20 gramów, 
czego posyłający nie zauważy, zwraca list jako 
niedopłacony, ale czy do tego ma prawo ? Że 
druki niedoplacone nic mogą być przyjęte, to 
wiemy, ale listy — nigdy. W sierpniu zdarzył 
się nawet wypadek, że posyłka z Krakowa do 
Zarzecza szła cały miesiąc mimo dokładnego 
adresu — a po żadnych obcych pocztach nie 
błądziła.

Jest jeszcze wiele innych rzeczy, które nas 
bardzo bolą, ale tym razem poprzestaniemy na tem, w 
nadziei, że się to pi zecież jakoś na lepsze zmieni.

Z ziem polskich.
Z Królestwa Polskiego. Obrady nad samo­

rządem w Królestwie, które odbywają się w Pe­
tersburgu, potrwają jeszcze parę dni. Według do 
tychczasowego ich przebiegu wnioskować można, 
że ukończą się pomyślnie i ziemski samorząd zo­
stanie zaprowadzony w Królestwie w połowie 
przyszłego roku. — Sprawą wyborów zaczyna się 
społeczeństwo coraz więcej interesować. Jak już 
pisaliśmy, w wyborach do nowej Dumy wezmą 
udział i socyaliści. Dla charakterystyki socyalistów 
niech posłużą dwie ich bardzo ciekawe odezwy. 
Partya socyaldemokratyczna przed wyborami do 
pierwszej Dumy wydała odezwę, w której między 
innemi powiedziano: »Każdy człowiek uczciwy, 
szanujący święte prawa ludu pracującego, każdy 
demokrata, każdy, komu drogą jest prawdziwa 
wolność, powinien nogą kopnąć takie bezprawie 
wyborcze i zawołać: z takiem prawem haniebnem 
do wyborów nie pójdziemy. Niech każdy łotr 
z ugodowców czy z narodowej demokracyi, przyj­
mujący udział w wyborach, wie, żego robotnicy 
odtąd uważają za wroga.« Dziś natomiast wobec 
niezmienionych, ba jeszcze obostrzonych praw wy­
borczych ta sama partya socyaldemokratyczna 
pisze w swojej odezwie: »Trzeba koniecznie, aby 
każdy, ktokolwiek ma prawo wyborcze, zabezpie­
czył sobie możność głosowania. Czas nagli, niech 
każdy pełni obowiązek partyjny wobec 
proletaryatu, niech każdy dopilnuje kolegów, 
aby składali deklaracye.« Tak zmienni są socya­
liści. To, co przed pół rokiem nazywali »lotro- 
stwem«, teraz nazywają »obowiązkiem». —

— Podobnie jak w carstwie rosyjskiem, tak 
i w Królestwie nie ustają napady bandyckie. Po 

się zmówili, że od tego a tego dnia będą drogszy 
przedować swój towor, a my robotnicy to mu­
szemy mieć, tóż choćby roz tela se kozali, to mu­
szemy dać, a skąd wziąść, to się żoden nie pyto. 
Tóż potem robotniku, jeśli chcesz żyć, to se wy- 
stawkuj na panach, albo innym sposobem wyrób, 
abyś mioł czem zapłacić.

Junek. Tóż widzisz, to i ta babka ubolewała, 
że inni mają pieniądze, że se wyrób’1' a pendzyiści 
i wdowy, nic więcej nie dostaną, muszą woli socy 
alistów teraz głód cierpieć, bo pierwej dostoł 
butki dlo baby za 2 reński 20 krajcarów, a teraz 
5 koron.

Jura. To mi się podobo taki wyrobiani chleba, 
jeden mo tak moc, że złoty cwikier nosi na śle­
piach, a drugi łzami się oblewa ; to mi piękno 
równość.

Jonck. Jo się dowiedzioł u tego szwagra, jak 
co idzie.

Jura. To chwała Bogu, że jo nie bierę pen­
dzyje, bo bych też syczoł pod batem socyalistów.

Jónek. A co ci jeszcze więcej mogę powie­
dzieć. Już w gospodzie pachołcy, pogonicze i 
dziewki mówili między sobą, że będą chcieć po 

śmiałym i krwawym zamachu na pociąg w Rogo- 
wie, urządziło 30 bandytów socyalistycznych na­
pad na stacyę Suchedniów. Tam jednak nie bar­
dzo się obłowili, bo nie było dużo pieniędzy. W 
Łodzi dwaj uzbrojeni ludzie zrabowali kasyerowi 
fabryki maszyn gotówkę 250 rubli, oraz weksli 
na 11 tysięcy rubli. W Sapożynie naszli na 
dwór hr. Ponińskiej dwaj elegancko ubrani rabu­
sie, prosili o nocleg, którego im ta nie odmówiła. 
W nocy rabusie, dostawszy się do sypialni hr. 
Ponińskiej, zaczęli ją dusić i zmusili do wydania 
30 tysięcy rubli w gotówce i co najmniej tyle w 
kosztownościach, poczem odeszli. Obecny jednak 
przypadkowo we dworze komisarz policyi zarzą­
dził za bandytami pościg, który ujął ściganych i 
odebrał skradzione pieniądze i kosztowności. —

— Sekta »maryawitów» została przez rząd 
uznana za osobną sektę religijną. W najbliższych 
dniach ma się odbyć zjazd wszystkich »maryawi­
tów«. Wśród księży tej sekty objawia się chęć 
wrócenia na łono Kościoła katolickiego. —

Z pod Prusaka. Nauczyciele, a raczej kaci 
pruscy, w barbarzyński wprost sposób karzą dzieci 
strejkujące. Areszt szkolny dwu-i więcej go­
dzinny jest najlżejszą karą. Najczęściej nauczyciele 
kijem chcą zmuszać dzieci do uczenia się religii 
po niemiecku. O strasznem skatowaniu dziecka 
przez pruskiego nauczyciela donoszą z Mieczbowa, 
w okręgu bydgoskim. Nauczyciel tamtejszy w dniu
12. b. m. zbił 10 letnią córkę tamtejszego gospo­
darza Józefę Tacławównę za to, że za przykazem 
rodziców nie chciała na nauce religii odpowiadać 
po niemiecku. Gdy dziewczynka skatowana schro­
niła się pod ławkę, wywlókł ją stamtąd 
nauczyciel za włosy i kopał nogami. 
Jak dziecko było skatowane, wystarczy przeczytać 
świadectwo lekarza, które stwierdza, że całe 
plecy dziewczynki są n te bi es k a w o-si n e 
i wykazują zielona we pręgi, oba ramio­
na spuchnięte i że tylko niezwykła dzi­
kość doprowadzić mogła do takiego znęcania 
się nad dzieckiem. Dziewczynka musi przez 3 ty­
godnie pozostać w domu. Czytając takie grozą 
przejmujące opisy, pytamy się: czy nauczyciel 
pruski jest człowiekiem, czy jakąś bestyą z pustyń 
afrykańskich? Dzieci jednak mimo takich mąk, 
trzymają się bohatersko. Rząd nie może złamać 
oporu, chociaż niema widoków, żeby prędko 
chciał się cofnąć Prusacy zanadto sa zawzięci, 
żeby potrafili uznać, że ustąpienie sprawiedliwym 
żądaniom jest rzeczą ludzką i chwalebną. —

— Oprócz karania dzieci, które cierpią nie­
winnie, bo działając w myśl nakazu rodziców, nie 
ponoszą winy, a więc nie zasługują na karę, mści 
się rząd na rodzicach dzieci. Był już nawet wy 
padek, że dwom ojcom rząd odebrał dzieci dlatego, 
że z rozkażu ich nie odpowiadały po niemiecku 
na nauce religii. Wiec nawet rodzicom nie wolno 
wychowywać dzieci, jeżeli je nie chcą wydać na 
łup niemczyzny. I to ma byc kultura pruska — 
Cała nienawiść rządu zwróciła się jednak przeciw 
gazetom polskim, z których każda ma parę pro­
cesów za to, że doradzała rodzicom, jak się mają 
zachować w obecnym strejku Poznańska izba 
karna skazała redaktora » Gońca Wielkopolskiego*  
na 200 marek kary lub 20 dni aresztu, redaktora 
* Pracy*  na miesiąc wtulenia. Inne redakeye mają 
również procesy. Gnieźnieński dziennik i Lech*  
został już 2 razy skonfiskowany, pierwszy raz za 
artykuł, który wszystkie inne polskie pisma po­
mieściły. Duch jednak u Polaków’ nie słabnie, 

swych gazdach minimalną, że hawierze dostali, że 
oni też muszą dostać.

Jura, lim, jakby mi mój pachołek wspomnioł 
o większy płat, to się nie będę sprzykrzoł. jo mu 
dom, ale wiesz jak zrobię? Mom w chlewku starą 
maciure, a jak mi się oprosi, to zamiast jedno 
prosię bych mioł przedać za 10 reńskich, to prze- 
dom za 15 reńskich, to se myślę po moi maciurze, 
że ich będzie mieć 15, to zamiast 1 ri0 reńskich 
utarżyć, utarżę 225 reńskich, to mi jeszcze zosta­
nie więcej, niż muszę dać pachołkowi. Tak robić 
będą chałupnicy, a wy socyaliści wyrobiejcie fórt 
wielki chleb.

Jónek. A jak ci ta maciura zdechnie, a nie 
dostaniesz nic?

Jura. Hm, dyć Regier obiecowoł strejk ma­
sowy każdemu, a strejk zdechnął i nic nie dosta­
niemy bezmała, a moja maciura to też taki strejk.

Jónek. Ale my się udrzystali, a Regier się 
będzie gniewoł z tego.

Jura. Jak się będzie gniewoł, to mu to będzie 
ku zdrowiu.

Jónek. "L Bogiem, aż zaś co usłyszę.
Jura. 7. Panem Bogiem, kiermaszniku. —
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Im brutalniej postępuje rząd, tern też opor społe­
czeństwa energiczniejszy. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Po dość długim opo­

rze przyjął nareszcie komendant insbruckiej 
dywizyi piechoty, feldmarszałek porucznik Fran­
ciszek Conrad von Hötzendorf ofiarowane 
mu przez cesarza stanowisko szefa sztabu jeneral- 
nego po Becku. Nowy szef sztabu liczy lat 54, 
a nominacya jego budzi nadzwyczajne zaintere­
sowanie, bo ma być on zwolennikiem zaczepnej 
polityki wojennej wobec Włoch. —

— Cesarz zwołał wspólne delegacye do Bu­
dapesztu na 25. b. m. Sam cesarz udaje się w dniu 
b. m. 21. na dłuższy pobyt do stolicy Węgier. —

— W pełnej Izbie posłów odbywają się nadal 
obrady nad reforma wyborczą. Przyjęto już 4 
artykuły tej reformy. Dalsze obrady ciągle się 
odbywają. Prezydent ministrów bar. Beck wezwał 
do siebie prezydentów wszystkich krajów koron­
nych celem udzielenia im informacyi co do wy­
borów, które odbędą się na podstawie powszechnego 
prawa głosowania. —

— W niedziele, 18. b. m. odbyły się wybory 
ścisłe z kuryi V. na Morawach i to w 5 okręgach. 
Wybrano 2 katolików narodowców, 2 socyalistów 
i jednego Czecha samodzielnego. —

ROSYA. Działalność represyjna rządu zazna­
czyła sie w ostatnich dniach kilku ostremi zarzą­
dzeniami W Kronsztadzie stan wojenny zamie­
niono na stan oblężenia i utworzono przejściową 
posadę generał-gubernatora. Podobnie i w kilku 
innych miejscowościach zarządzono środki celem 
sparaliżowania agitacyi rewolucyjnej. Wykryto 
również w kilku miastach jak w Moskwie, Kijowie 
i Wilnie kryjówki rewolucyonistów. Sądy połowę 
wydają codziennie po kilka wyroków śmierci. Ze 
strony rewolucyonistów urządzono w Połtawie za­
mach na komendanta tamtejszego garnizonu. Ko­
mendant i przypadkowo przechodzący żołnierz 
zginęli od kul napastników. Po za tern notują 
pisma szereg napadów bandyckich. W pobliżu 
miasta Sarowska 8 bandytów zrabowało z wozu 
pocztowego 8000 rubli, zabiwszy towarzyszących 
wozowi polieyantów. Koło Kijowa również zra­
bowano pocztę i to razem z wozem i końmi. 
W Ty flisie w jednym ze sklepów jubilerskich za­
brało 5 rabusiów kosztowności w wartości 1500 
rubli, w drugim sklepie sukiennym zrabowano 
3000 rubli. Rozumie się, że o wszystkich napa­
dach gazety nie piszą, bo nie wszystkie te napady 
dochodzą do wiadomości pism. —

RZYM. W niedzielę w południe nastąpiła w ko­
ściele św Piotra w Rzymie przy jednym z ołtarzy silna 
eksplozy a. Wybuchła mianowicie t. z. maszyna 
piekielna. Była to puszka 10 on długa, mająca 
i 5 cm średnicy, wypełniona prochem i gwoźdźmi. 
Eksplozya była tak silna, że słyszano ją daleko 
od kościoła. W kościele podczas eksplozyi odpra­
wiał jeden z księży mszę św. Gdy wybuch nastą­
pił, wstrzymał się, ale widząc, że wybuch nikogo 
nie uszkodził, odprawiał dalej mszę św. Obecnymi 
byli w kościele podczas wybuchu kardynał Ram- 
poiła, były sekretarz papieża Leona XIII. i kar­
dynał Merry de Val, sekretarz Piusa X. W ko­
ściele znajdowało się dużo esób, głównie cudzo­
ziemców, wśród których powstał popłoch wskutek 
wybuchu. Kto i kiedy podłożył machinę piekielną, 
niewiadomo. Zarządzone przez policyę natychmia­
stowe śledztwo nie dało żadnego wyniku. Przy­
puszczają, że jest to zamach anarchistów. Ci je­
dnakowoż wypierają się wszelkiego udziału. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Jubilflusz 25-letni biskupstwa będzie obcho­

dził książę-biskup wrocławski ks. kardynał Jerzy 
Kopp w dniu 3. stycznia 1907. Kardynał Kopp 
urodził się 25. lipca 1837 r. w Dudelsztadzie w 
półn. Niemczech. Liczy więc 69 lat. Z końcem r. 
1881. został mianowany biskupem w Fuldzie, a 
1887. biskupem wrocławskim. —

Odznaczenia. Następujące osoby zostały 
odznaczone przez cesarza : Dr. 1) e m el i dyrektor 
arcyks. komory Payer w Cieszynie otrzymali 
oi der żelaznej korony III kl. z darowaniem taksy. 
Ks. mons. [ n Sikora, adwokat dr. Leopold 
Drosslet z Cieszyna i poseł J e rzy Cienciała z 
Sibicy zostali odznaczeni krzyżem rycerskim 
hranciszka Józefa. Kierownik arcyks. mleczarni 
Józef Bruche, Maurycy Fasal, nadworny 
dostawca i pastor Arnold Z lik otrzymali złoty 
krzyż zasługi z koroną. Złoty krzyż zasługi bez 
korony nadal cesarz naczelnikowi gminy wKocobędzu 

Jerzemu Czakojowi, wojtowi Woźnicy Fr. 
w Dolnych Toszonowicach i Pawłowi K aj ża­
rowi, wójtowi w Kojkowicach. —

— Przeniesi nie. Auskultant przy tutejszym 
sądzie obwodowym p. Karol Nowotny został 
przydzielony do sądu powiatowego w Sławkowie 
(Austerlitz). —

— Z arcyks. komory. Kierownik arcyks 
dystryktu ekonomicznego w Pruchnej, Karol Theser, 
przechodzi z dniem 1. stycznia 1907 w stały stan 
spoczynku. Na jego miejsce przyjdzie dotych­
czasowy adjunkt przy zarządzie dystryktu w Her- 
manicach, Otton Gstöttner. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku śl. kato­
lików“ odbędzie się w niedziele, d. 2S. listopada 
o godz. 3. popołudniu w Dziedzicach w sali pana 
Jerzego Machalicy. —

— Panna Helena Dąbrowska, córka c. k. 
radcy sądowego w Skoczowie, zdała przed c. k. 
komisyą egzaminacyjną w Bernie egzamin rządowy 
z języka francuskiego z bardzo dobrym postępem.

— Przejechanie. Na tutejszą Stacyę przywie­
ziono zwłoki pewnego przesuwacza wagonów z 
Jabłonkowa. Nieszczęśliwy dostał się pod koła po­
ciągu, które połamały mu nogi i przejechały przez 
pół, powodując śmierć. —

— Aresztowanie. W poniedziałek rano are­
sztowano niejakiego Stefana Sobka z Pszczyny 
(na Śląsku pruskim), który popełnił kradzież w 
gospodzie Sterna w Boguminie i wskutek tego 
był poszukiwany przez żandarmerye. Sobka oddano 
sądowi obwodowemu. —

— Schwytany złodziej. Poszukiwany przez 
sąd obwodowy cieszyński 16-letni Alcjzy Seremek, 
obwiniony o kradzież, został schwytany w Bei nie 
i odstawiony do sądu krajowego, skąd będzie do 
stawiony do tutejszego sądu obwodowego. —

— Ciętą odpowiedź otrzymał » Robotn'k Śląski*  
w » Postąpię*.  Twierdził on, że organizacya kato­
licka jest organizacyą łamistrejków, że księża 
uważali strejk za ciężki grzech (gdzie? kiedy? 
którzy ?) a teraz sami go głoszą, że »Unia« daje 
więcej robotnikom niż polska organizacya zawo­
dowa i t. d. Między innemi zaznacza » Postąp*,  
czego z pewnością tow. Reger długo nie przeboli, 
że »Unia« dużo obiecuje, więcej nawet niż katolicka 
organizacya, lecz »kiedy przyjdzie dać, to wtedy: 
nie ma. Wszak w Kątach obdarliście robotników 
na setki, a daliście im za t*»  dziesiątą część z 
tego, co oni wam wpłacili. A przecież Tadeuszku 
przyznałeś się sam we W ledniu, że wasza zban­
krutowana »Unia« nic dać nie może, bo 
pokrywać musi długi, w jakie popadła »Unia« 
przez oszustwa i złodziejstwa towarzyszy.« Gorzka 
prawdziwie pigułka dla Tadeuszka. Co do łami­
strejków zaznacza * Postąp*,  że katolicka organiza­
cya w krótkim czasie przeprowadziła strejki w 
Andrychowie, w Szczakowej, w Krakowie a 
wszystkie skończyły się zwycięstwem dla robot­
ników. O Tadeuszku, trzęsący się przed Zgórnia- 
kiem gorzej niż przed djabłem, kłamstwami tylko 
krótki czas da się ludzi ogłupiać. —

— Co „Górnik“ pisze! W nr. 31. pisze on: 
»Czas już, towarzysze, porzucić to słuchanie roz­
kazów i ślepe wykonywanie ich, a zacząć nam 
trzeba obmyślać i wydawać własne rozkazy 
i zmusić też choć raz panów do posłuszeństwa 
i wykonywania naszej woli.« — Co też Reger naj­
przód rozkaże ? —

— Zawinił kowal a wieszają ślusarza. Tak 
sobie każdy o zdrowym rozumie pomyśleć musi, 
kiedy czyta następujące słowa » Gbrnika*  nr. 31 - : 
»Główną przyczyną utrzymania górników w tym 
stanie niewolnictwa jest używanie wódki, która 
każdą myśl w człowieku zabija i upadla go, 
oraz panowanie kleru, który każdą myśl wol­
niejszą u robotnika zaraz w zarodku tępi i wy­
klina.« A więc wódka i księża, to ci najgłówniejsi 
nieprzyjaciele robotnika. Dodacby jeszcze miał 
Reger, że także Chrystus Pan był takim nieprzy­
jacielem i to pierwszym nieprzyjacielem, skoro 
ustanowił kapłaństwo. Wtedy byłby napisał do­
piero całą prawdę czerwoną. —

— Z śląskich pism radykalnych. Jakiś Ga- 
licyanin, nauczyciel, robi w ostatnim numerze 
»Głosu ludu śl.*  naszemu pismu zarzut, jakoby 
ono nie było szczerze polskie i jakoby występo­
wało przeciwko 1 olakc n z Galicyi. Owszem wy­
stępujemy i potępiać będziemy tych rodaków 
z Galicyi, którzy przybywszy do nas bez naj- 
mnieszej znajomości śląskich stosunków, chcą tu 
odgrywać rolę jakichś wyroczni i demoralizują 
lud, a przez to szkodzą tylko sprawie polskiej na 
Śląsku. Pan piszący do »Glosu*  powinien być 
dawno usunięty ze Śląska. Domagały się tego 
zresztą Kończyce, niestety za mało energicznie. 

Zarzutu, jakoby nasze pismo nie było narodowe, 
wcale odpierać nie mamy potrzeby. Korespondent 
»Glosu*  i wszyscy redaktorowie »Glosu*  jeszcze 
gryźli węgle, gdy nasze pismo stanęło pierwsze 
w obronie polskiego ludu na Śląsku i lud ten 
z wiekowego uśpienia budziło. ■—

— | Robotnik śląski*  w ostatnim numerze za­
bawił się w wielkiego patryotę, jak gdyby 
prawdziwy socyalista mógł być Polakiem. P. Reger 
pisząc o strejku szkolnym pod zaborem pruskim, 
wypowiada nadzwyczaj oryginalne zdanie, że 
»oczywiście na polskich socyalistach spoczywa 
obowiązek, ruch ten ludu polskiego poprzeć go­
rąco i stanąć na jego czele.« Co między­
narodowym, bezwyznaniowym socyalistom do 
strejku dzieci polskich, który wybuchł na tle 
religijnem, bo chodzi o wykład religii po 
polsku — tego zapewne sam Reger nie mógłby 
wytłomaczyć. Rodacy nasi z pod Prusaka, któr y 
dawno potępili tamtejszą polską socyalną demo- 
kracyę, nadzwyczaj by się ucieszyli, gdyby sie 
dowiedzieli, że p. Reger razem z towarzyszami 
idzie na pomoc dzieciom polskim. Prawdziwe 
wilki miedzy owcami. —

— P. Reger się nawraca I Niech Szan. Czytelnicy 
nie myślą, że to żart. Owszem szczera prawda. 
W estatnim numerze »Robotnika*  pisze już »Bóg« 
dużą literą. Jest to pierwszy krok do nawrócenia 
się. Możemy się jeszcze z p. Regera doczekać 
pociechy 1 —

— Z sądów przysięgłych. W piątek stawał 
przed sądem przysięgłych 28 lat liczący murarz 
Paweł Cubok z Sprochowic, oskarżony o pod­
palenie, którego się dopuścił w Dobracicach, pod 
pałając stodołę małżonków Nytrów. Od stodoły 
spalił się dom. Szkoda wynosiła 2200 koron. 
Cubok został skazany na 4 lata ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego co ćwierć roku postem. —

— Na »Internat im. błog. Melchiora Grodziec- 
kiego« złożyli: ks. N. 8 K\ składka zebrana przez 
p. Jerzego Cieńciałę na odczycie w »Czytelni ka­
tolickiej« w Trzyńcu 8 K 72 /z; składka zebrana 
przez nauczyciela p. Jendrulka na zgromadzeniu 
ludowem »Związku śl. katolików« w Ustroniu 29 
7i ; p. Jan Polak, korektor w Cieszynie 1 K\ Bi­
blioteka teologów wrocławskich austr. części dye 
cezyi we Widnawie 30 K. —

— Na ochronkę polską Sióstr Felicyanek 
W Cieszynie : za cegiełki sprzedane przez p. Zofię 
Tomiczkową na zgromadzeniu »Związku śl Kato­
lików« w Mostach 5 K ; hr. Łubieńska 4 K ; 
p. Marya Lipa w Cieszynie 2 K 50 h; p. loanna 
Szlauer 2 K 50 h —

— Na tanią kuchnię ofiarowali : p. S. w Cie­
szynie : kawał słoniny, 6 ścierek i 8 litrów mleka ; 
p. Franciszek Tománek, młynarz w Ropicy: */,  
hektolitra fasoli i worek grysiku ; p. Janik w Wę- 
dryni: 40 jaj; ks. Franciszek Krzystek, proboszcz 
w Stonawie : 3 worki ziemniaków i 1 worek mar­
chwi i selerów; p. Kokotek 1 K 40 h; Górniak
1 K 40 h; Kocych 2 K; Szpandel 3 K; Chleb 
św. Antoniego l K 20 h ; Smyczek 4 K 40 h ; 
Helstein 30 h ; Horok Paweł 4 K 40 h ; Kokotek 
Karol l K 60 h; N. N. 2 K; N. N. 2 K. Za 
łaskawe datki dziękuje serdecznie Kongregacya 
Dzieci Maryi. —

— Na obiady dla biednych dzieci z polskiej 
szkoły lud. W Cieszynie złożyli : W. p. Wierzbicka
4 K; p. Filasiewiczowa z córką 3 K; p. Schmid 
towa 2 K ; p. Góralowa 2 K ; p. Mohrowa 1 K ; 
p. ledóchowska 2 K: p. Majówna 1 K; p. Fal- 
kensteinówna 1 K ; p. Fiala 3 K ; p. Bartosikowa
2 K ; N. N. 2 K ; p. Smalec 2 K ; p. Wiśniowski 
1 K; p. Juraszek 2K14h; Towarzystwo oszczęd­
ności i zaliczek 25 K; p. Kluza 2 K (na gwiazdkę 
dla dzieci). Nadto ofiarowały : p. Górniakówna
5 worków ziemniaków, /,  hl fasoli, 5 kg słoniny ; 
p. Tomiczkową z Bobrku : wózek kapusty. Za 
wszystkie datki i ofiary składa komitet opiekuńczy 
łaskawym ofiarodawcom serdeczne »Bóg zapłać«.—

*

— Na »Macierz szkolną « w Cieszynie zlołyli: p. Paweł 
Jursa, nauczyciel w Oldrzychowicnch 2 K; p. Fryderyk Kretsch­
mann, kier, szkoły w Dąbrowie 2 K ; p. Jan Wałaski, nauczy­
ciel w Bystrzycy 2 K; p. Alojzy Karnik, rolnik w Cierlicku
6 K; p. Rozalia Farnikowa w Cierlicku 6 K; p. Józef Zielinn, 
kier, szkoły w D. Żukowie, na listę 6 K; ks. Henryk Dziekan, 
proboszcz i dziekan w Niem. Lutyni, na listę 16 K ; p Alfred 
Michejda, słuch, górn. w Nawsiu 2 K ; ks. Adolf Waleczek, 
proboszcz w Łomnej 2 K ; p. Adam Cieślar, majster kamieniar­
ski w Gródku 2 K ; p. dr Jan Buzek, lekarz w Dąbrowie, na 
listę 68 K 10 h ; Zarząd główny T. S. L. w Krakowie, na 
utrzymanie szkoły w Bogumiuie 500 K ; p. Paweł Rakus, na­
uczyciel w Bystrzycy 2 K i zebrane na zwiazkowein posiedzeniu 
straży pożarnej w Cieszynie 4 K 60 h; p. Józef Michejda, na­
uczyciel w Wędryni, na listę 5 K 30 h ; zam. życzeń na ślub 
p. nauczyciela Klem. Matusiaka w Trzanowicach 1 K ; p. Jan 
Wojnar, nauczyciel w Wędryni, zam. życzeń na ślub p. nauczy­
ciela Klem Matusiaka 1 K; Zarząd główny T. S. L. w Krako­
wie, na utrzymanie szkoły w P. Ostrawie 500 K; p. Oskar Mi­
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chejda, słuch, teol. w Bystrzycy 2 K; p. Karol Kübel, kier, 
szkoły w Koniakowie 2 K; p. Hipolit Neuwirth, prof, giran. w 
Sanoku, zam. wieńca na trumnę ś. p. Romana Vetulariego, by­
łego członka honorowego »Macierzy«, grono profesorów gimna- 
zyalnych w Sanoku 34 K ; p. Michał Maj, nauczyciel w Czecho­
wicach, podatek 5 K; p. Jan Chromik, nauczyciel w Dąbrowie 
2 K; »Jedność«, oddz. I. w Dąbrowie, 2 K; p. Franciszek 
Friedel, redaktor we Frysztacie 2 K ; p. Józefa Friedlowa, re- 
daktoruwa we Frysztacie 2 K; p. Franc. Friedel, składka na 
weselu p. nauczyciela Jana Firli z p. Stefanią Piechaczkówną 
w Marklowicach 80 K. 60 h ; p Jan Pustówka, nauczyciel w 
Cierlicku, na listę 2 K; p. Antoni Malejka, krawiec w Bogu- 
minie 2 K i składka zebrana podczas uroczystości otwarcia pol­
skiej szkoty w Boguminie 55 K 38 h. Szanownym ofiarodawcom 
Zarząd »Macierzy« dziękuje serdecznie za łaskawe dary. —

— Z Bielska-Białej. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych ofiarowało wdowie po zabitym 
swego czasu policyancie Ditrichu w Lipniku 200 K 
wsparcia. —

— W miniony wtorek, d. 13. b. m. trzech 
młodych chłopców wdarło się w nocy do kościoła 
katolickiego w Lipniku pod Białą i zabrało skrzynkę 
z pieniądzmi z ofiary. Za pieniądze skradzione 
kupili sobie chłopcy zegarki, łańcuszki i parę 
drobnostek. Dwóch z przestępców złapała już 
żandarmerya, za trzecim robi poszukiwania. —

— Z Gruszowa. We środę, d. 14. b. m. na 
tutejszej stacyi kolejowej dostał się między dwa 
wagony 25-letni przesuwacz wagonów Czynal. 
Wagony załamały nieszczęśliwemu klatkę piersiową, 
wskutek czego natychmiast nastąpiła śmierć. 
Czynal był swobodny. —

— Z Mostów przy Cieszynie. W poniedziałek, 
d. 19. b. m. odbyły się u nas wybory do wy­
działu gminnego. Wybrani zostali z I. koła pp.: 
Jan Filkuka, arcyks. zarządca, Jan Folwarczny, 
Franciszek Michejda, Jerzy Cholewa ; z II. koła pp.: 
Billich, Halfar, Kocur, Wöllersdorfer. Żywimy 
nadzieję, że nowy wydział zechce nareszcie po­
myśleć o budowie szkoły i o uregulowaniu dotych­
czasowych stosunków jak w szkole tak i w gminie.

Jeden z wyborców.
— Z Pietwałdu. Zeszłego tygodnia napadła 

niewykryta dotąd banda wóz jadący z jarmarku 
z Ostrawy do Frysztatu i zabrała kufer z towa­
rami w wartości 600 koron. Trzy sprzedawaczki 
i woźnica musieli się zgodzić na taki rabunek. 
Dotąd znaleziono próżny kufer. —

— Z Trzyńca. Minęły nam dni długie i przy­
jemne, nastały teraz długie wieczory. I cóż mamy 
robić? Najlepiej byłoby teraz dla nas dobre książki 
i gazety czytać. Ale każdego nie stać na to, żeby 
abonować gazety i książki dobre kupować. Otóż 
mamy Czytelnię, która nam dostarcza gazet i 
dobrych książek. Zachęcajmy więc jeden drugiego 
do czytania, które tak bardzo jest nam potrzebne. 
W Czytelni mamy teraz bardzo wygodne miejsce, 
możemy pomówić jeden z drugim o rozmaitych 
rzeczach i poradzić się, w jaki sposób coś zrobić, 
zarazem poznamy się i zachęcimy się do wspólnej 
pracy. Nie bądźmy obojętnymi na to, co się około 
nas dzieje, ale dążmy do oświaty. Obudźmy się, 
żeby nieprzyjaciel przeciwko nam nic nie dokazał. 
Czytelnia jest otwarta w poniedziałek, w środę, 
sobotę i niedzielę od 6. godziny do 10. wieczorem.

Członek Czytelni.
— Z Ustronia. W niedzielę, d. 25. listopada b. r. 

odbędzie się w Ustroniu uroczysty odpust św. Kle­
mensa, patrona kościoła parafialnego. Przed sumą 
poświęcone zostaną nowe organy przez Przew. ks. 
dziekana Msgr. Jana Sikorę z Cieszyna, które wykon 
czone z wielką starannością przez szeroko znaną firmę 
braci Riegerów w Karniowie, zastąpią stare już 
bardzo nadwerężone byłej firmy cieszyńskiej Jana 
Haukego, które nastrajały wiernych parafian ustroń- 
skich do pobożności, po cząwszy odbit wy pod Sadową 
(Königraetzem,) a ukończyły służbę w dzień świętej 
Elżbiety b. r., odegrawszy hymn ludu. Nowe or­
gany, zakupione przez komitet kościelny w Ustro­
niu, kosztują 6380 K. —

T2czmaltcścl.
— Zamordowanie księdza wojskowego. 

Koło Budapesztu znaleziono przy torze kolejowym 
martwe zwłoki kapelana wojskowego ks. Józefa 
Szegheny’ego. Zwłoki były poranione, mianowicie 
połamane były żebra i ranione wewnętrzne 
organa. Jak śledztwo wykazało, zmarły miał przy 
sobie parę set koron gotówki, której przy zwłokach 
nie znaleziono. Widać więc, ks. Szegheny został 
zamordowany przez rabusiów. Sprawą tą zajęła 
się policya budapeszteńska. —

— Katastrofa. W pobliżu miasta Valparaiso 
w stanie Ohio w Ameryce Północnej nastąpiło 
zderzenie się pociągu osobowego z towarowym. 
Zderzenie było tak silne, że 6 wagonów zostało 
zdruzgotanych. Powstał również pożar, który zni­
szczył kilka wagonów. Pociągiem osobowym je­

chało 167 wychodźców, polskich, rosyjskich, serb­
skich i żydowskich. 47 osób zginęło na miejscu, 
a 35 odniosło większe lub mniejsze rany. —

— Czerwoni złodzieje. W Dusseldorfie sąd 
karny skazał dwóch mężów zaufania socyalistycz- 
nego towarzystwa metalowców, mianowicie Ottona 
Wahra i Kramnera, pierwszego na 4 miesiące, a 
drugiego na 5 miesięcy ciężkiego więzienia. Ska­
zańcy popełnili kradzież z włamaniem w kościele 
katolickim. —

— Krowy, które po niemiecku nie umieją. 
Obecny strejk szkolny pod zaborem pruskim ma 
też i humorystyczne epizody. Tak naprzykład 
niedawno pewien gospodarz nie zabrał na wóz 
swój żony nauczyciela, Niemca, ponieważ — jak 
mówił — konie jego po niemiecku nie umieją. 
Obecnie gospodarz Filipiak w Szymborzu przestał 
nauczycielowi sprzedawać mleko i zawiadomił go 
o tern listem, w którym powiada, że obawia się 
n nauczyciela żołądek, ponieważ jego krowy są 
po polsku usposobione. —

— Wagon... W szkole. Donoszą z Warsza­
wy: W dn. 16. października b. r. o godzinie 11. 
z rana w szkółce przy cukrowni hr. Bobryńskich 
zebrały się, jak zwykle, dzieci na .naukę. Szkółka 
ta znajduje się w pobliżu stacyi kolejowej »Bo- 
brynskaja«. W tern silne, głuche uderzenie w ścianę 
zewnętrzną zwróciło uwagę obecnych, jeszcze chwila 
— ściana się wali i do klasy wjeżdża... wagon 
z burakami. Przestraszone dzieci rzucają się z po­
śpiechem do drzwi i uciekają. Nie wszystkim je­
dnak udało się uciec. Jeden z chłopców został 
dość silnie skaleczony w głowę, a ośmiu innych 
odniosło lekie obrażenia. Udzielono im pomocy 
w szpitalu fabrycznym. Katastrofa wynikła wsku­
tek nieudolnych manewrów wagonowych; robo­
tnicy kolejowi prowadzili wagony, naładowane 
burakami, po torze fabrycznym o silnym spadku. 
Nie udało im się utrzymać dwóch wagonów, które 
szybko popędziły w dół, złamały zaporę, stojącą 
na końcu toru i tak silnie uderzyły w stojący tuż 
budynek szkolny, że rozwaliły ścianę i podczas 
lekcy i »wjechały« do klasy. —

— Konfiskaty na Litwie. Jedno z pism wi­
leńskich ogłosiło ciekawy dokument, przypadkowo 
wydobyty z wileńskich archiwów rządowych. Do­
kument ten nosi tytuł: »Spis wysłanych z kraju 
za udział w powstaniu właścicieli ziemskich, ma­
jątki których na mocy ukazu z d. 10. grudnia 
1865 r. podlegają obowiązkowemu sprzedaniu.« 
Ze spisu tego okazuje się, że ogółem uległo se- 
kwestrowi w 6 gub. Litwy i Białorusi 578 mająt­
ków, włącznie z fol werkami, koloniami i t. d., w 
tej liczbie w gub. wileńskiej 113, w kowieńskiej 
116, w grodzieńskiej 78, mińskiej 53, witebskiej 
89, mohylewskiej 79. —

— Niezwykłe samobójstwo. W Rio Janeiro 
markiz Alameido, straciwszy prawie cały majątek 
w grze w karty, zakończył swój żywot w nie­
zwykły sposób : wynajął klatkę z lwami od wła­
ściciela wędrownej menażeryi i ustawił ją w dzie­
dzińcu swego domu; następnie sprosił przyjaciół 
na ucztę, a po wypiciu z nimi i zjedzeniu wszyst­
kiego, co było na stole, poprosił wszystkich na 
dziedziniec, otworzył drzwi klatki, wskoczył do 
lwów i w jednej chwili został przez nie rozszar­
pany. —

— Morderczyni sześciu osób. W miejsco­
wości Okunieczew koło Elisabetgrodu w Rosyi 
służąca zabiła toporem swoją gospodynią, jej 
córkę, służącego, zarządcę majątku oraz 2 stróżów 
nocnych, z sąsiedniej cerkwi, gdzie zrabowawszy 
5000 rubli, uciekla. —

Księgarnia p. f. „W I MOISlftO 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

J. F ENGLER
TECHNIK-DENTYSTA 

Pszczynie,
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby.............................................. °d 2 marek
Plomby..................... ... . . » 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby .... » 1 marki
Złote amalgamowe plomby.....................»2 marek
Antyseptyezne plomby............................... » 4 marek
Porcelanowe plomby............................... *4  marek
Z najlepszego złota plomby................»5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego fiu fen.

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Przyj mę zaraz “W*

4 parobków
do wozów ciężarowych, za wynagrodzeniem

60 K miesięcznie.
TT>. Sícliongixt, liogumin.

Karola Kawiarnia i roslauracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pllznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackle wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(25) Z powalaniem
Karol Allnoch.

do nauki
Dominik

UCZNIA
z porządnego domu przyjmie zaraz : 

Cyganek, majster szewski, Cieszyn, 
Nowe miasto nr. 10.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOK. 
• GUSTAW PRZECZEK |
0o
oo

zakład artystyczny g
—— dla:------------------------g

malowania kościołow, do złocenia q
i wykonywania robót restauracyjnych 0

0 w Ołomuńcu §
Q dzielnica urzędnicza Q
0 firma założona w r. 1885 0
Q poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 0 
0 i podejmuje się malowania kościołów, 0 
0 wykonywania nowych i odnawiania 0 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi 0 
0 i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i 0 
Q najtrwalej. Q
0 • " " ~ Ceny bardzo niskie, = 0
0 Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia Q Q kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy. 0
0*  Kościoły parafialne w Skoczowie, Czeebo- a

wicach 1 Utst.rOlliu (na Śląsku) malowałem j* 0 tego roku i odnawiałem ołtarze. Q
0 Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów. 0 
^ooooooooooooooooor

LEN
po 30 hal. (15 ct.) za V2 kg

sprzedaje

Otylia Eisenberg w Jabłonkowie
ul. Polska.

Ulusłrowany Katecliizm średni
Ks. W. Gadowskiego Z Tarnowa 

podaje całą naukę religii, bo zawiera także Biblię, 
Historyę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej ] K 40 h; w oprawie: 

droższej 1 K GO h.
Nabyć można w administracyi »Gwizdu Ciesttňsk'ej*  w 
Cieszynie, w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« na 

Starym Targu nr. 4.

jjłP“ Najtańsze źródło zakupna!

B. Grünbaum’41 syn w Cinszynie, plac Dfiink 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonki 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrno borty I źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów, 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h
pó/rocznie . . 8 > 50 >
kwartalnie . . 1 » 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 /C — h
półrocznie . , 8 > — >
kwartalnie . . 1 » 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nance, przemysłowi i zabawie,
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie : Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej) ; księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec) Otto Müller; w Orłowej: Józef Nowak. — 

----- Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyl 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ W Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59, W Cieszynie, 24, listopada 1906.

j Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie-

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.Nr. 81.

W*  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką nu. błot. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. ' 4M

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików“ w Ustroniu.

W niedzielę, d. 18. listopada b. r. odbyło się 
zgromadzenie zwołane przez »Związek« w obszer­
nej sali p. Lubojackiego w Ustroniu. Biorąc iuż udział 
na zgromadzeniach takich w sąsiednich wioskach, za­
częła się tak ludność miejscowa, jak też i z oko­
licy schodzić już od 2. godz. popołudniu. Liczba 
przybyłych słuchaczy oćl 600—700 zapełniła salę 
szczelnie i nie mając już miejsca, zajęła sąsiedni 
pokój i korytarze. Widać, iż ludność z Ustronia 
i okolicy już się obudziła, ma oczy otwarte i jest 
już w stanie rozróżnić ludzi bezinteresownych, 
pracujących z duszą i sercem nad polepszeniem 
bytu cierpiącego brata od tych, którzy zwołują 
zgromadzenia robotników regularnie po wypłacie, 
by wydusić od nich ciężko zapracowany grosz 
nibyto na cele dobroczynne, ale których już nikt 
więcej nie zobaczy, bo giną one w bezdennych 
kieszeniach czerwonych przewódców, jako śnieg 
pod wpływem wiosennych promieni słonecznych.

O godzinie 21/a. rozpoczęto się zgromadzenie 
odśpiewaniem hymnu stowarzyszeń i związków 
katolickich »My chcemy Boga«. Miejscowy pro­
boszcz k s. Józef Kupka powitał licznie przy­
byłych gości, wskazując na potrzebę takich zgro­
madzeń, Ponieważ inne wyznania (żydzi, protestanci 
i inni) utworzyli sobie stronnictwa religijne (Gu­
stav Adolf-Verein, All. Israel, etc.), które odby 
wają swoje zgromadzenia i mają wyznaniowe ga­
zety, według których wszyscy tańczą, jak na głos 
piszczałki, dlatego też i katolicy, nie chcąc pozo­
stać w tyle, musieli się ruszyć i także się zorga- 
ni .ować w »Związku śl katolików«. Chociaż ten 
»Związek« odbywając od lat 23 swe zgromadzenia 
We robił innowiercom żadnych przeszkód, owszem 
wspierał często ich zabiegi i dążenia, nie doznała 
ludność katolicka od nich, zwłaszcza w ostatnich 
tatach, poszanowania i tolerancyi, imby naj- 
W1ększą radość sprawiło, gdyby ten »Związek« 
dał się ukołysać do snu słodkiego, z któregoby 
s*e  już więcej nie ocknął, boby potem zwyciężyły 
lch zasady. Do tych drzemiących katolików przy­
bywają mówcy, by ich obudzić, by im pokazać, 
jak czarne chmury wystąpiły na horyzoncie poli­

tycznym, zwiastując straszliwą burzę. Podczas słod­
kiego drzemania katolików utworzyli niedowiarcy 
stowarzyszenia wolnomularskie, chcąc zaprowadzić 
tureckie małżeństwa, znieść nierozerwalność katoli­
ckiego małżeństwa, stworzyć szkołę bez Boga. Cho­
ciaż to tylko pierwsze utarczki, to przecie z nich 
wnioskować już możemy, jak twarda walka na nas 
czeka. Jeżeli z chlubą z niej wyjść chcemy, wtedy 
musimy się złączyć w katolickim obozie, nim 
jeszcze przyjdzie do walnej bitwy. Łączyć się mu­
simy koło czerwonego sztandaru, -ale zafarbowa 
nego nie sztuczną barwą, lecz krwią Zbawiciela 
naszego, na którym sztandarze lśni godło Krzyża 
św. W jedności tkwi siła! Jedność to korzeń, z 
którego wyrosła potęga. 'Yie tylko dobrze na ma­
newrach wyćwiczone wojsko może liczyć na wy­
graną. Tak też i my, ustrońscy żołnierze, chcemy 
takie manewry na dniu dzisiejszym odbyć, byśmy 
się w walnej bitwie też popisać mogli. Takimi to 
manewrami jest nasze dzisiejsze zebranie, któremu 
życzy ks proboszcz: »Szczęść Boże!« (Grzmiące 
oklaski.)

Po wyborze przewodniczącego, którym obrano 
jednogłośnie ks. Kupkę, udzielił tenże głosu p 
Józefowi J e n dr u 1 k o w i, ide; o wnikowi szkoły w 
Rudniku, który mówił o »wolnej szkole*.  Mówca 
wskazał w dosadnych słowach, jakie stanowisko 
zajmuje »wolna szkoła« wobec religii katolickiej i 
iak się przeciw niej bronić potrzeba. »Wolna 
szkoła« chce już szkolnemu dziecku wyrwać ze 
serca wiarę w Boga i Zbawiciela, krzyż św. wy­
trzeć z jego pamięci, kosi ielne przykazania i nauki 
przekręcić, zakazać jemu brania wszelkiego udziału 
w uroczystościach kościelnych i w wykonywaniu 
obowiązków chrześcianina. Wypowiedzenie wojny 
Bogu jest hasłem wielbicieli wolnej szkoły : »Precz 
z religią ze szkoły ! * Dlatego rodzice, zastępując 
miejsce Boga wobec dziatek, powinni stanąć w 
obronie chrześciańskiego wychowania w szkole, 
bo podstawą nie tylko wiecznego, lecz też i do­
czesnego szczęścia jest wiara święta; ojciec powi 
nien występować publicznie, niwecząc wszystkie 
usiłowania »wolnej szkoły« przez łączenie się w 
związkach katolickich, przez wspieranie ich gazet, 
a zwłaszcza przy wyborach, oddając glos swój 
katolikowi, matka zaś wpływać powinna korzystnie 

na męża, opowiadać dziatkom już w pierwszych 
latach o Bogu, ucząc ich modlitwy, bo roślinka 
wiary św., którą matka zasadziła w matem ser­
duszku dziecięcia, zapuści tam głęboko korzenie, 
tak, iż jej nikt więcej wyrwać nie jest w stanie. 
Chrześciańskiego wychowania w szkole powinien 
też bronie i sam nauczyciel, bo religia nietylko 
uszlachetnia i ułatwia Zaszczytne powołanie jego, 
lecz też dodaje mu otuchy w trudnym jego zawo­
dzie. Słowa p. kierownika wynagrodzone zostały 
hucznymi oklaskami. Przyjęto następnie jednogło­
śnie rezolucyę, potępiającą działalność towarzystwa 
»wolnej szkoły«.

Następme omawia p. Wojtyła z Ustronia 
obowiązki katolika czy to przy wyborach, czy to 
do Rady państwa, czy też przy wyborach gmin­
nych. Wskazuje na niebezpieczeństwo, jakie stąd 
powstać może, jeżeli wszyscy nie staną osobiście 
przy urnie, oddając w swej głupocie częstokroć 
pełnomocnictwo przeciwnikom wiary św., którzy 
jsobie potem z radości zacierają ręce, naśmiewając 
się z ich łatwowierności Język, chociaż to ma­
leńka cząsteczka ciała ludzkiego, przecież może 
wielką szkodę wyrządzić lub też korzyść przynieść 
przy wszystkich wyborach, według tego, jak się 
go użyje. Zapomucą tego narzędzia powinien każdy 
starać się o to, by wszyscy jego sąsiedzi i krewni 
stawili się na czas przy wyborach osobiście, jeden 
drugiego ma pouczyć, by nie poszedł żaden głos 
na darmo. Przy wyborach powinien każdy głos 
swój oddać temu, który jest najzdolniejszy, który­
by się mógł najwięcej przysłużyć dobru społecz­
nemu, chociażby był jego nieprzyjacielem osobi­
stym, chociażby z przeciwnej strony odbijały się 
o jego ucho szatańskie podszepty.

Teiaz zabiera głos ksiądz prof. Londzin 
wskazuiąc na to, iż w czasie wyborów nikt się nie 
śmie wymawiać brakiem czasu. Niech żony mężom 
nie robią w tern żadnych trudności, a jeżeliby mąż 
chciał pozostać w domu, niech go żona wypędzi. 
(Huczne brawa ) Dobrzebj' było, gdyby sejmy przy­
jąć zechciały ustawę, której się domagali posłowie 
chrześciańsko-socyalnej partyi w komisyi dla reformy 
wyborczej, iż każdy, któryby się z niedołęstwa 
nie stawił osobiście przy wyborach, powinien być 
karany. Niezaszkod: iloby bowiem niejednemu,

Tura i Tónek.
Jura. Nazdarrr.. zdarrr I
JąnĄk.. Na czyżeś zwaryjowoł, że zamiast się 

przywitać jako porządni ludzie, warczysz jak nie- 
przymierzając opica.

Jura. Ale kaj, braciszku, już mi to przebocz. 
Jożech to tak naschwol zrob.ł, żebyś poznoł, żech 
był między sudruchami.

Jónek. Na gdóż ci też poświecił, iść kandy 
pomiędzy nich ? Í

Jura. Na byłech ci też tam przy tern zgro­
madzeniu naszych robotników we Wrysztocie, a 
tam^ęęji ci poznoł, co to są sudrusi, a czemu ci 
eich hagitatorzy im dycki powiadają, że ludzie od 

opice czyli małpy pochodzą.
>n. -^cha, teraz już wiem, czemużeś tak 

niemiłosiernie zawarczoł. Aie powiedz mi, Jurku, 
czemuż to ci hagitatorzy tym robotnikom do głowy 
biją, że om o opice pochodzą ; dyć przecież żoden, 
co mo troszkę fihpa w głowie, takiej głupoty nie 
uwierzy.

Jura. Geszeft je gescheft, czyżeś jeszcze nie 
widzioł cygona, co chodzi z opicą, a nikiedy mo 
ich więcej.

Jónek. O już nie roz an dwa, cygon bączy coś 
pod nosem, bije po takim przetaku, a opica wy­
skakuje, a często też i warczy.

Jura. A to najważniejsze; cygon za procny 
taniec opice zbiór o dlo siebie pieniądze i z tego żyje

Jonek. Tak, tak, tak, sakulentniku, mie to 
teraz nie napadło.

Jura. No, to też tak hagitatorzy tysiące a 
tysiące reńskich zbierają procno zarobionych od 
biednych robotników Żeby zaś to tak nie wyglą­
dało, że to za darmo, to zwołują schůze, roi lą im 
kozani, uczą nowego moresu i robią im obiecki, 
że się nii jednemu biedakowi o samem zlocie śni. 
A ponieważ te jeich nauki się sprzeciwiają religii 
i sumieniu robotników, to im wmawiają, że religia, 
to głupstwo, przykazania, to wymyski, ludzie nie 
od Pana Boga stworzeni, ale od opice pochodzą.

Jónek. No serwus, to piękno parada, to filo­
zofia, jako dziura z preclíka 1

Jura. Jeszcze nie wszystko. A kiedy tej wiel­
kiej prowdy hagitatorów inszy ludzie me chcą 
wierzyć, to oni, sudrusi, muszą ją wyznować przez 
same pozdrowienie, warcząc jeden na drugigo 
jako opice: Nazdarrr 1

Jónek. To już, jak półnimieckie przysłowie

powiado: »Zum brzuchen puken.« Jo też się już 
nie udzierżę od śmiechu, ik kandy usłyszę to 
nazdarrr.

Jura. Czemużeś nie przyszoł do Wrysztota na 
to zgromadzenie, tobyś był widzioł prowdę, jak 
na obrozku. Pon Tadeuszek wzięli do jednej ręki 
z głowy swój przetaczek, drugą komandyrowali, 
a <i, co się już w jego szkole dali na kumedyje 
wyuczyć, zaczęli warczeć nazdarrr, zdarrr. Byliby 
też tańcowali, ale było strasznie ciasno, bo tam 
naszych było pełno, a dziwali się, jak przy grej- 
carowej kumedyi.

Jónek. A nie poszkrobała cię kiero opica?
Jura. Ni, ale wiela n:e chybiało, bo niektóre 

bezkuryje ci poznały, że jo nie opica i zaczynaty 
w'arczeć.

Jónek. Jobych się już tam boł iść pomiędzy 
nich, anibycb nie chcioł być cygonem, bo nikiedy 
opice jednak jakusik poznają, że ich cygon bardzo 
tropi, a to go poszkrobają, nawet pogryzą.

Jura. Już się to więcej razy stało. Wiele 
słuszni« jszych robotników już się nie chcą dać wo­
dzić za nos jak opice i obracają się przeciw pro­
fesorowi z przetaczkiem, ale on biedok Tadeus: ek, 
cóż mo robić? Z czegóżby żył a tak obfity zysk
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nie dowiedzieli. To juz 
o opicach i sudruchach.

się jeszcze, raczy ci po-
widzenia 1 —

katolikowi, iżby swą opieszałość przez 2 lub 3 ty- i 
godnie odpokutował w cieniu murów więziennych. : 
(Długo trwające oklaski.) !

Ks. przewodniczący zapytuje obecnych, czy < 
przyrzekają święcie, iż nikt nie pozostanie w domu ; 
w czasie wyborów, co wszyscy uczynili.

Dalej przemawiał ks. prob. Močko ze Sko- i 
czowa. Wyraża swą radość, iż tak pokaźna liczba 
słuchaczy zapełnia miejsca. Na początku zaznacza, 
iż będzie mówił o reformie społecznej, zamierzonej 
przez socyalistów. Nie chce się z nich naśmiewać, 
bo jest to hańbą, drwić sobie z kogoś, który jest 
słabszy, lecz jest gotowy na każde twierdzenie 
podać odpowiedni dowód. Jak długo krzyż św. 
zajmował pierwsze miejsce, rozwijały się nietylko 
sztuki, umiejętności, lecz oraz podniósł się dobro­
byt całego społeczeństwa ludzkiego. Trzecia część 
dóbr była własnością Kościoła, ale ten udzielał 
z nich jałmużny biednym. Na te majątki kościelne 
spoglądała oddawna reformacya okiem zazdrosnem. 
Zgrabiono je wreszcie, a przecież bieda i nędza 
szerzyły się więcej, pośpieszniejszym krokiem, niż 
przedtem, ludzie zamożni stali się dla biednych 
istotami bez serca, na co sam Luter narzeka. Otchłań, 
dzieląca kapitalistę od robotnika, żyjącego z pracy 
rąk swoich, stała się coraz głębszą i szerszą. Ten 
stosunek stał się nieznośny. By raz na zawsze 
zatrzeć tę wielką różnicę między kapitalistą i ubo­
gim robotnikiem, chcą socyaliści zburzyć teraźniej­
szy stosunek ludzkości i na podstawie równości 
i niezawisłości od Boga stworzyć nowy porządek. 
Ale już sama równość, którą głoszą socyaliści, 
jest rzeczą niemożliwą, sprzeciwiającą się naturze 
człowieka, tak co się dotyczy sił duszy, jakoteż. 
i ciała. Bóg, według ich zasad, zrzeknąć się musi 
wszelkiego prawa wobec świata i stworzeń swoich. 
Głoszą wprawdzie, by nie przerazić i nie odstra­
szyć swym bezbożnym*  programem religijnego 
jeszcze robotnika, iż religia jest rzeczą prywatną, 
ale tak temu nie jest; w rzeczywistości chcą za­
trzeć wszystkie ślady Zbawiciela -świata, drwią 
sobie z nieba i chcą zaprowadzić szkołę bez religii. 
Znaném jest hasło socyalistów, wydane na publicz­
nych zgromadzeniach: Bóg jest największe zło na 
świecie, wypowiadamy mu naszą wojnę, by go 
uprzątnąć. » Vorwärts*  {»Berbner Volksblatt*]  t. 

25. grud. 1890: »Nie wierzymy w żadnego Zbawi­
ciela 1« W Paryża urządzili sobie socyaliści we Wielki 
Piątek ucztę : na stole postawili krzyż, a^pod krzyżem 
położyli świnie, która miała wyobrażać Baranka 
Bożego; słudzy w odzieniu mnichów, nosili potra­
wy: polewkę kleszą, pasztety papieskie i t. d. 
W Lille groziła partya socyalistyczna wyklucze­
niem tym z związku, którzyby się odważyli przy­
stąpić w czasie Wielkanocnym do Sakramentów 
św. Na zgromadzeniu socyalistycznem ze wszystkich 
krajów w Gent 1877. powiedział pewien mówca. 
»Pomstą naszą to będzie, przypatrywać się śmier­
telnej trwodze klechów. Wrzuceni w przykopy 
będą głodową śmiercią zdychać powoli, strasznie, 
w naszem obliczu.... A za ochotę tej pomsty, 
przy flaszce wina chętnie sprzedamy nasze miejsca 
w niebie. Ale co mówię, niebo ? Tego my nie 
chcemy. Czego my żądamy, to jest piekło t. 

wszystką rozkoszą i lubieżnością*  .. ■ Na kongresie 
zaś w Hainfeld 1889. żądano od robotników, aby 
wystąpili przeciw udzielaniu religii w szkole i by

nie posyłali dzieci swych. Socyaliści nie są więc < 
zdatni złego stosunku naprawić, bo bez Boga stanie < 
się człowiek dla człowieka wilkiem {homo homini 
lupus, Holbes]. Wolność, jaką propagują socyaliści, 1 
prowadzi do anarchii, która się porywa na każdą < 
koronowaną głowę, czy winną lub niewinną (król < 
hiszp. Alfons, cesarzowa Elżbieta). Słowa wypo- 1 
wiedziane z zapałem, trafiły do serc słuchaczy, któ- i 
rzy przerywali mowę chwilami hucznymi oklaskami, i

P. Krzywoń, socyalista z Ustronia chwali, i 
iż to bardzo pięknie wszystko, co mówcy powie­
dzieli, ale niechże mu przecie raz dokładnie po- i 
każą,’ w jaki sposób możnaby było pomódz i 
biednemu robotnikowi

Zabiera więc głos ks. wikary Kokotęk. 
Mówca cherakteryzuje XIX. i XX. wiek jako wiek 
ogólnego postępu. Człowiek podbił pod swe pa­
nowanie nietylko stały ląd i morze, lecz już 
i powietrze poczyna przerzynać prędkimi stat­
kami ; ale jako nad wydoskonaleniem powietrznych 
balonów tylko uzdolnione do tego jednostki pra 
cować mogą (bo szewc nie uszyje nigdy balonu 
według kopyta), tak też nie każdy jest powołany 
do rozwiązania kwestyi socyalnej, któremu to za­
daniu nie podołali słynni ze swej mądrości i umie­
jętności Grecy i Rzymianie. Kwestya ta prze­
ciągła się aż do najnowszych czasów. Bo jako 
w Atenach i w Rzymie przeciągało pospólstwo 
ulicami, wyjąć jako psy głodne przed gmachami 
bogaczy o kawałek chleba, tak też nazwano we 
Francyi w ostatnich jeszcze c /.asach najbiedniejszą 
klasę robotniczą »ludźmi bez spodni«. Chęci do 
rozwiązania tego pytania było bardzo wiele, jak­
kolwiek nie wszystkie one wyrosły na gruncie 
żyznym i urodzajnym, lecz powstały lajczęściej 
w głowach jałowych i niewytrawnych. Chcąc 
rozwiązać tę trudną kwesty ę, trzeba miedzy innemi 
szukać błędów w działalności tego towarzystwa, 
które sobie najbardziej rości prawo do polepsze­
nia bytu robotnika. Znalazłszy je i omijając je 
w przyszłości, kwestya rozwiązaną byc może. 
Towarzystwem tern jest pogański socyalizm, który 
pracuje całe dziesiątki lat, ale twardego orzecha 
jeszcze nie rozgryzł.

Wszystkich socyalistów podzielić można na 
trzy grupy. Do pierwszej należą zbrodniarze 
umysłowi (Guizot), których zazdrość i nienawiść 
ożywia, a co z zazdrości wyrasta, o tern świadc zą 
pierwsze stronice Pisma św , historya rewohicyi 

; nc t-at-nÍA nv vnad ki w Rosví« Sila

zciągoł? Więc chociaż go tam nikiedy pokaleczą, 
to mo dosyć pieniędzy na dochtora i flostry.

Jímek. Wiesz, Jurku, już mo człowiek dość na 
takiej opicy, którą sobie nikiedy kupi, jak się to 
człowiekowi do z ręki do głowy, a chwała Bogu, 
że to przejdzie, gdy się wyśpi.

Jura. Prowdę mówisz synku ; ale jak sobie 
sudrusi, którzy chcą uchodzić za małpy o 2 no­
gach, jeszcze sobie opicę kupią, jak się to u nich 
bardzo często stanie, to już potem trzeba na ozaist 
zieleźnej klotki i do menażeryi albo kozy.

Jímek. To już potem sto razy gorszy niż roz- 
jargane prawdziwe opice.

Jura. Samo się rozumie, bo zwyczajne opice 
nie robią krzywdy swoim młodym, a te dwu­
nożne by nieraz nawet swoje żony i małe . dzieci 
rozszarpały, gdyby te biedaki zawczasu nie po­
uciekały.

Jónek. O chudziątka biedne 1 Co one mogą za to r
Jura. Mój kochany Jónku, jeszczebych ci móg 

kupę takich rzeczy strasznych opowiedzieć o tych 
nowomodnich opicach, ale byś się potem boł 
gdzie ruszyć, siedziołbyś ze strachu za piecem, 
a niebyśmy się nowego 
dzisio ani słówka więcej 
Nazdarrrrl Zdarrrrl

Jônek. No, chce ci 
wiem: Sergus, Jurku, do

Nareszcie przewodniczący ks. Kupka dziękuje 
obecnym m owcom i słuchaczom i zamyka .o 5 /» 
godz. zgromadzenie z okrzykiem na cześć Ojca św. 
i Najjaśniejszego Pana.

Na sali przepełnionej panowało nieznośne 
gorąco ; na trawersach, wmurowanych w sufit, 
osiadła para i spadała w wielkich kroplach jako 
deszcz na wiecujących. —

Kilka słów odpowiedzi
na cyniczną zaczepkę „Robotnika Śląs­
kiego“ przeciw katolikom pod tytnłem :

„Biedny papież“. (C. d.)
Już teraz na Węgrzech, gdzie przed rokiem 

1862. żaden żyd kawałka pola nie posiadał, na­
leży do barona Poppera */«  nitrzańskiego komi­
tatu, baron Deutsch ma na Pięciukościołach 20 
tysięcy jochów najlepszej ziemi. Winnice, hande 
zbożem, bydłem, wielkie młyny są w rękach ży-

I A czy u nas w Cislitawii lepiej wypada? 
Wszystkie bursy, większa część banków i akcyj- 

I nych przedsiębiorstw, handel skórami, drzewem.

logów soc., to jest ludzi, którzy budują w po . . ,
wietrzu zamki, którzy głoszą naukę, która się hutniczego i górniczego 
nigdy do życia zastosować nie < 
sami nie wierzą. Głoszą n. p. ------- .
się dostaną do kasy, zabierają ją zaraz za morze 
i budują sobie pałace ; inni drwią sobie z ubogich, 
proszących o wsparcie. Gdyby w tych robotni 
chciał położyć nadzieję, iż mu w nędzy pomogą, 
byłoby to dla niego niczem innem, jako zaprze­
daniem samego siebie za pomocnika dla kliki 
wolnomularskiej, budującej na nowo wieżę Babel, 
sięgającą aż do nieba, by po jej schodach zstąpiło 
niebieskie szczęście na ziemię. Gdyby więc robot­
nik chciał sie z pierwszymi lub drugimi połączyć, ... 
by byt swbj-polepstyi, wtedy ^”£7

i idą za tymi, który im robią najpiękniejsze członków, 
obietnice, ale nie zważają na to, że się one mg y 
w życiu w tych granicach urzeczywistnić nie dają.

Podstawą rozwiązania tego pytania jest re­
ligia sw., która się nie tylko troszczy o dobro 
wieczne, lecz też i doczesne, za przykładem Zba­
wiciela świata. Bo czem się stanie rodzina, gdzie 
miejsce religii św. zajęła nauka socyahstow po­
gańskich, o tern nas pouczają fakta, podane przez 
wszystkie gazety. Małoletni stają się zbrodnia­
rzami, mąż albo odbiera sobie życie, zostawiając 
żonę obarczoną dziećmi, albo ucieka od niej, bo | 
związek małżeński nie krępuje go więcej i żyje 
z inną.

Droga więc do polepszenia bytu robotnika 
nie może tedy prowadzić. Prawdziwe rozwiązanie 
tego pytania może się tylko oprzeć na nauce 
i miłości, którą Pan Jezus zasiał w Kościele, na 
który socyaliści tak zaciekle napadają. Zbawiciel 
świata dal przykazanie miłości nie tylko dla 
ubogich robotników, lecz też i dla kapitalistów, 
a jeżeli ci go słuchać nie będą chcieli dobro- dowskich. 
wolnie, wtedy można ich zmusić do tego strej- 
kiem. Więc łączyć się musi robotnik nie w po­
gańsko socyalistycznych związkach, lecz w obozie

chrześciańsko - socyalnych przewódców. (Huczne 
oklaski.)

Ks. Moc ko zabiera głos i udowadnia przy­
kładami, jak się czerwoni przewódcy starają o 
dobro robotnika". W Bielsku złamali strajk, wy­
dając robotnika na łaskę fabrykantów, żyd socya­
lista Singer zaś w te odezwał się słowa do robo­
tnic, proszących go o poprawę płacy: »Jeżeli 
macie za mało, to sobie szukajcie w nocy po 
ulicach mężczyzn i zarabiajcie sobie w ten sposób«. 
Dalej wskazuje na bajeczne majątki Bebla i innych 
czerwonych, którzyby ich odsetkami wyżywić 
mogli całe miasta, nie naruszając kapitału.

P. Krzywoń zarzuca brak miłosierdzia w 
chrześciańskim obozie. W V. kuryi mieli wybierać 
sami robotnicy, ale i tego im nie życzono. Ks. 
prof. Londzin odpowiada, iż w V. kuryi wy­
bierali też i ci, którzy już wybierali w innych. 
A że przewódcy socyalistów nie zwalczają szczerze 
kapitalistów i nie starają się o polepszenie bytu 
robotnika, o tern świadczy najlepiej fakt, iż pano­
wie zamiast oddać przy ścisłym wyborze panu 
Sztwiertni głos, głosowali na socyalistę, więc nie­
ma wielkiego antagonizmu pomiędzy kapitałem 
a socyalistami, kiedy się tak łatwo połączyli dla 
obalenia kandydatury chłopa.

Występuje p. Świerczekz Ustronia i zwraca 
uwagę obecnych gości na »Polski związek zawo­
dowy katolickich robotników w Krakowie«, wy- 
łuszczając jego regulamin, wskazując na prawa i 
obowiązki każdego członka.

Zabiera głos p. Jaszowski z Lipowca i 
mówi o zgorszeniu w domu rodzicielskim, na yłych 
służbach, w fabrykach i karczmach, które się 
szerzy za pomocą złego przykładu, bezbożnych 
gazet i jeszcze gorszych socyalistów.

Następnie został odczytany telegram z Poznań­
skiego, z wioski, w której walczą już i dzieci szkolne 
o zaprowadzenie nauki religii w języku polskim, 
by mogły dobrze pojąć zasady wiary św. i w< dług 
niej żyć. Telegram przyjęto z entuzyazmem i wy­
rażono podziw dla młodych bohaterów, walczących 

. w obronie religii i języka.
P. Herczyk z Ustronia skarży się, iż »austr. 

t lowarzystwo hutnicze i górnicze«, zamiast roz­
szerzać huty żelazne w Ustroniu, chce je stam­
tąd przenieść do Trzyńca i zamieni tak chleb 
mieszkańców ustrońskich, którego _ im dostar­
cza ł arcyksiąże, znowu w placek owsiany ; mówca 

Francuskiei ï ostatnie wypadki w Rosyi. Siła I prosi »Związek śl. katolików« o pomoc. Na
fizyczna Zbrodniarza - robotnika, stawiając czoło wniosek ks. prof. Londzma uchwalono jed- 
władzy państwowej, ginie kulą działową zmiażdżona, nogłośme następującą ^zoiucyę: ,Zßr^dz^5 . 
Ta grupa wiec nie przyniesie robotnikowi zba- ludowe »Związku sl. katol.ków«, odbyte dnia

. grupa . F _,i:czva można ideo- 18. listopada 1906. w Ustroniu, w sile bOO—700wierna. Do drugiej grupy zaliczyć można _ uc£je TowafzystYa
____2__ ’ ' ' ^ >«, by nie odbierało mie- 

ie da, w którą oni I szkańcom Ustronia chleba, przenosząc huty że- 
,. równość, a skoro | lazne z Ustronia do Trzyńca, lecz by je w Ustroniu 

raczej rozszerzyć zechciało.«
P. Świerczek wskazuje na powody, dla 

których to Towarzystwo chce huty przenieść. Wyso­
kiej taryfie przewozu materyału surowego, jako też i 
towarów będzie się mogło Towarzystwo obronić, 
skoro tylko kolej Północna upaństwowioną zostanie.

Na wniosek p. kierownika Jendrulka złożyli 
zebrani na »Internat błog. Melchiora Grodzieckiego« 
29 K. .

I Ks Mocko zachęca obecnych, aby się dali 
»Związku śl. katolików« u delegata
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węglem, naftą, cukrem, o czemkolwiek czło­
wiek pomyśli, należy do żydów. Ludy Cislitawii 
zapłaciły za rok 1899. procentów z długów 
344 milionów koron. Komu? Najlepiej o tern by 
nas mógł pouczyć Rotszyld, zgłaszający sam 
przed 10 laty do opodatkowania 1.600 milionów 
koron. Jaką sumę musiałby przyznać dziś, kiedy 
tylko z północnej kolei bierze rocznie profitu 30 
milionów koron prócz profitu z kopalni i hut w 
zagłębiu ostrawsko - karwińskiem, który to profit 
dzieli z Gutmanem. Wiedeński Rotszyld sam ma 
tyle majątku, co razem 39 książąt, 107 hrabiów, 
66 baronów, których majątki są oszacowane na 
1968 milionów koron. Jedna rodzina żydowska 
Rotszyldów we Wiedniu, Paryżu i Londynie mo­
głaby kupić całą Austryę, której obszar oszaco­
wany na 9.000 milionów koron, a jeszcze długo 
kasy tej jednej rodziny nie zostałyby wyczerpane.

Pocóż Tadeuszowi łazić aż do Rzymu i wsiąść 
na biednego papieża, kiedy ma bliżej do Wiednia? 
Za ostatnich 40 lat brał Rotszyld i bierze dotąd 
przynajmniej 30 milionów czystego dochodu z kolei 
północnej. Od roku 1850 , jak znawcy twierdtą, 
musiał Rotszyld tylko z tej kolei mieć zysku 
2000 milionów koron. Na to gazety żydowskie 
i socyalistyczne nie mają okrzyku zgrozy l Cala 
kolej północna kosztowała go jakich 350 milionów, 
nie licząc owego profitu, a żąda obecnie Gu7 mi­
lionów odkupu 1 Jak straszliwie rośnie kapitał tylko 
tej jednej rodziny żydowskiej, zwazywszy, iż ka­
pitał ulokowany na 4% tylko, a Rotszyld bierze 
10 i 20% ze swoich przedsiębiorstw, podwaja się 
w ciągu lat 18, a dziesiećkrotnie sie zwiększa w 
ciągu lat 60, jeżeli się ani procentów, ani kapitału 
nie narusza.

len jeden żyd przyznał się sam pr'zed 10 
1 at y (1) do majątku 1.600 mil. koron ! Ile prócz tego 
teraz będzie posiadał? Takiego cały Kościół w 
Austryi nie posiada, bo urzędownie i ściśle jest 
obrachowany ten majątek kościelny na 813 a pół 
miliona koron, a żyje z niego i ma prawo żądać 
utrzymania według obliczenia ludności z r. 1900. 
14.228 księży, a oprócz tego 30.000 osob klasztor­
nych. Myliłby się wszelako każdy, ktoby myślał, 
że duchowieństwo używa procentów całych owych 
813 i pół miliona koron tylko dla siebie. W tej 
sumie mieszczą się i kapitały przeznaczone na 
utrzymanie kosi iołów biskupich, parafialnych, filial­
nych, kaplic w sumie 290 milionów (są więc raczej 
majątkiem gmin, osad i miast). 30 milionów na 
seminarya, z których utrzymuje się seminarya du­
chowne, majątek klasztorów, wynoszący 193 mi­
lionów koron, potrzebny na utrzymanie budowy 
i zakładów w nich się mieszczących, tak, iż z do­
chodów 14 milionów koron, odliczywszy konieczne 
wydatki w wysokości 9 milionów koron na ob­
sługę chorych, nauczanie i inne cele dobroczynne, 
pozostanie dla każdego klasztornika skromna 
kwota (166 K 66 h I). A przecież według Regera 
1 íego towarzyszy są to tylko darmozjady.

Te dotąd omówione części kościelnego ma- 
jątku wynoszą 492 i pół miliona K; reszta 321 
milionów wydąje się :

a) na biskupie mensy t j. na utrzymanie 
kancelaryjnych urzędników, na utrzymanie ko­
ściołów w dobrach biskupich, na seminarya 
mniejsze ;

b) na biskupich doradców, czyli kanoników 
przy katedrach i kolegiatach, kwota 42 miliony K, 
a dopiero

c) 213 milionów K rozdzielone być mają 
między 14.228 księży, z tego 7800 proboszczom, 
co przy 4o/o wynOgi ’dla każdego księdza 636 K. 
A e i ta suma nie przypada w całości na księdza, 
bo trzeba potrącić leszcze podatek rządowy, kra­
jowy, powiatowy i gminny, przypada na poje- 
dyńczego członka duchowieństwa katolickiego na 
jakich 600 K.

Przytoczyliśmy te daty, by zbić zaczepki 
częste ze strony socyalnej demokracyi o olbrzy­
mich majątkach i dochodach kościelnych. Dodać 
należy, że cały ten majątek kościelny, zebrany 
został nie w ciągu parę lat, lecz przez całe wieki, 
przez dary, fundacye, przez zakupno, a że się nie 
powiększa, bo z °/0 żyje setki tysięcy ludzi w 
szpitalach klasztornych i w szkołach utrzymanie i 
°Pæ Ç mają Te zakłady katolickie służą ku rozszerza­
niu i ei chrześciańskich miedzy ludem, żydowskie ka- 
pita y u celom, jakie naznaczył ten sam Cremieux : 
»Nowe 'aństwo mesyańskie musi po- 
wsta »nowyjeruzalem na miejscucesarzy 
i papieży*  i »dzień już nie jest daleko, 
gdzie wszystkie bogactwa ziemi wy­
łącznie do żydów należeć będą.«

A więc miejsce cesarzy i papieży zajmą w 
owych błogich czasach »nowego Jeruzalem*  Rot- 

szyldy, Gutmani, Hirsze, Taussigi, Reicesy, Pop- 
pery, wszystko szlachta od pra-pradziada herbu 
»krzywonos*.  Bo też to genialne żydki. Rotszylda 
i Taussiga już znamy, również Poppera i Deutscha, 
same barony. Baron Hirsch zarobił według własne­
go przyznania się przy emisyi — wydaniu — lo­
sów tureckich z 50 milionów koron, przy budowie 
kolei tureckich 104 miliony koron, słowem od r. 
1874 do r. 1886 400 milionów koron.

Pan Jonas Königswarter przyszedł 1852 do 
Wiednia z 42.000 zł., jego syna niesiono do grobu 
jako barona Königswarter, bo miał miliony w kie­
szeni — zostawił po sobie tylko 200 milionów 
koron. Reices od tramwaju wiedeńskiego przyszedł 
w 1860 latach z Kołomyi do Wiednia, dziś jest 
z niego wielki »purec« z 200 milionami koron. 
Wiedeński handlarz bydłem Dawid Gutmann zbie­
rał na dworcu bogumińskim spadłe z wozów ka­
wałki węgla, sprzedawał je jako i zapałki w ka- 
V, irniach i podróżnym we wagonach, dziś Dąbro­
wa, Orłowa, Sucha i Szumbark i setki milionów 
należą do niego. Cremeux prawdę mówił 19. gru 
dnia 1867. przy posiedzeniu Aliance Israélite (zwią­
zek żydowski): »Jak prędko jadą dzieci Israelal 
Robimy olbrzymie kroki I« Gdyby boraczysko te 
raz żył, jakby mu błogo było na sumieniu 1 Przy 
tern zadłużamy się coraz więcej. Minister skarbu 
Korytowski, ciesząc się z podnoszenia się naszego 
handlu i dochodów państwowych, dodał, że od 
roku 1900 do 1906. wzrósł nasz dług o 857 mi­
lionów koron, co czyni rocznie 35 milionów od­
setek. Jeżeli — mówił dalej — przeprowadzi się 
dalsze zamierzone reformy i inwestycye, to ten 
dług w przyszłych latach wzrośnie na miliardě 
koron. (Co to miliard? W roku 1903. upłynęło od 
narodzenia Chrystusa Pana 1 miliard minut!) Jaki 
to postęp 1 Minuty jak ślimaki się wloką, nasz 
dług w ciągu dziesiątka lat wzrasta o milion ko­
ron, o bagatelkę. A wiedzieć trzeba, że oprócz 
tego z dawniejszych czasów już mamy tak sporą 
paczkę, bo coś 14 miliardów koron długów państwo­
wych ! Dokąd idą procenta I Do kieszeni tych, co 
pieniądze umieją z niczego robić, tych dobrodzie­
jów naszych, których przodkowie już na puszczy 
kłaniali się złotemu cielcowi. Ludek nasz już tylko 
na zapłacenie procentów od pożyczanych pienię­
dzy pracuje. —

Gospodarstwo i przemysł.
Króliki rasy belgijskiej są do nabycia u 

kierownika szkoły w Marklowicach, poczta Pio­
trowice, Śląsk austr. — Przy zapytaniach należy 
dołączyć porto. —

Czy można wychować prosięta bez mleka 
matki? Na pytanie to nie można odpowiedzieć bez 
względnie twierdząco, ale że wychów prosiąt bez 
mleka matki jest możliwy, stwierdza przykład z pra 
ktyki, podany w czasopiśmie rolniczem »Deutsche 
Lanauirt. Tierzucht*.  Starsza już maciora urodziła 
1 1 zdrowych prosiąt, była jednak tak osłabiona, 
że trzeba ją było zabić, poczem nie myśląc o po­
myślnym skutku, spróbowano prosięta wychować. 
Umieszczono je w oborze w skrzyni, którą przy­
kryto ogrzaną owczą skoią i gdy były głodne, 
podano im na wielkim półmisku porcelanowym 
przegotowane mleko krowie, zmieszane z przego­
towaną wodą; mleko takie podawano z początku 
co godzinę. Prosięta piły mleko bardzo chciwie. 
Dla zapobieżenia tworzeniu się kwasu półmisek 
po każdorazowem karmieniu dobrze myto, skórę 
owczą często osuszano i zaraz po nakarmieniu przy­
krywano nią prosięta. Prosięta wyglądały bardzo 
dobrze, nie potrzebowały już po 14 dniach żadne 
go przykrycia i spijały tak dużo mleka, że po 
dwóch tygodniach musiano pomyśleć o ceęścio- 
wem zastąpieniu go czeinś innem. Do tego użyto 
gotowanego jęczmienia, który prosięta jadły bar­
dzo chętnie. Przy takiem systemie wy< howu pro­
sięta rosły tak dobrze, że mając pięć tygodni prze­
ścignęły w rozwoju inne prosięta, nieco starsze, 
a karmione przez matkę i po sześciu tygodniach 
zostały sprzedane po najwyższej cenie, jaką można 
było osiągnąć na targu. » Tygodnik Rolniczy*.

Korespondencya.
Z Karwiny.

...»Tysiące dziatwy polskiej pobierają naukę 
religii w języku niemiecki m, chociaż go wcale nie 
rozumieją.« Tak pisze korespondent » Słowa Pol­
skiego*  z Cieszyna z dnia 20. listopada 1906, nr. 
528, o szkołach na Śląsku w miastach i centrach 
przemysłowych, jak Karwina, Trzyniec, Orłowa, 
Bogumin Dworzec i t. d., »a duchowieństwo — 
ciągnie dalej oszczerca — które ma czas i siły na 

inne sprawy, tej kwestyi nie podnosi, ale ją cierpi 
i znosi.« Tak oczernia klika michejdowska pracę 
duchowieństwa katolickiego przed społeczeństwem 
polskiem. Do » Dziennika Cieszyńskiego*  się z tern 
nie odważy, aby lud nie zerwał im tej owczej 
skórki, za to dalej puszczać w świat oszczerstwa 
zapomocą »Słowa Polskiego*.

Spodziewamy się, że oszczerca otrzyma z 
miast i innych miejsc należytą odprawę, my dziś 
odpowiadamy z Karwiny :

U nas w Karwinie na niemiecko - polskich 
szkołach wykłada się religia jedynie w języku 
polskim, książki są tylko polskie, w niemieckiej 
szkole wykłada się religię w języku polskim, a 
obok tego i w języku niemieckim, bo się okazała 
potrzeba ; katechizmy i biblie są w’ większej po­
łowie po 1 s k i e !

Takie są stosunki u nas w szkole, jakże mo­
żesz obłudny oszczerco tak bezwstydnie kłamać?! > 
Postępowanie takie przystoi chyba tylko uliczni­
kom. Sumienia dawno nie masz, to wiemy, ale w 
ostatnim czasie bezsilna złość już ci i rozum mąci, 
bo w głupiej złości na katolickich księży odkry­
wasz, co »Dziennik*  starannie przykryć usiłuje. 
Chciałbyś w ogół polski wmówić, że u nas na 
Śląsku stosunki pruskie, chciałbyś może przeciw 
księżom wywołać strejk szkolny; bądź spokojny, 
na twoje szczekanie nie ruszy się ani pies z pod 
pieca; a lud, który przed paru laty oczerniłeś a 
do którego dziś się umizgasz, ten lud da ci nie­
bawem taką odpowiedź, na jaką tylko taki podły 
oszczerca zasługuje. Wie lud dobrze, że jeżeli klika 
liberalno-ewangelicka w obronie religii katolickiej 
występuje, to tak wygląda, jak że kot, słoniny 

strzeże. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Strejk szkolny znalazł już 

odgłos i w Sejmie Rzeszy. Mianowicie poseł pol­
ski Jażdżewski wniósł interpelacyę, podpisaną przez 
Polaków i niemiecką frakcyę wolnomyślną, w 
której to interpelacyi wskazuje na bezprawne po­
stępowanie władz pruskich przez zabieranie rodzi­
com dzieci i oddawanie do zakładów wychowawczych, 
a to jedynie dlatego, że dzieci posłuszne rozkazowi 
rodziców nie odpowiadają na nauce religii po 
niemiecku. Ciekawa jest rzecz, co na taką interpela­
cyę odpowie ks. Bülow. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W parlamencie austry- 

ackim, mianowicie w Izbie posłów, ukończono 
nadzwyczaj ważne obrady nad piątą grupą reformy 
wyborczej. Grupa ta obejmuje w sobie tak ważny 
paragraf, jak system wyborczy. Chodziło o to, 
czy wybory mają być równe, czy proporcyonalne. 
Po długich i namiętnych mowach przystąpiono 
do głosowania nad tą sprawą we środę. Za rów­
nością oświadczyło się 201 posłów, za proporcy- 
onalnością 143 posłów. Ponieważ przy reformie 
wyborczej potrzeba do przyjęcia każdego para­
grafu % większości, więc wniosek ten upadł. 
Z liczby pokaźnej głosów za wnioskiem o pro­
per cyonalności wyborów widać, że wniosek ten 
bądź co bądź był w Izbie popularny. Odrzucono 
także wniosek dotyczący przymusu wyborczego. 
Przeciw proporcjonalności g’łosował również bur­
mistrz miasta Wiednia dr. Lueger z partyi chrze- 
ściańsko-socyalnej, który od dłuższego czasu 
ciężko chory, kazał się wnieść do parlamentu, 
aby tylko oddać głos. — Przez uchwałę środową 
usunięto już właściwie ostatnią przeszkodę na 
drodze do uchwalenia reformy wyborczej. Pozostałe 
do omówienia paragrafy zapewne nie napotkają 
na większe przeszkody i reforma wyborcza uchwa­
lona w całości, będzie przedłożona Izbie panów. 
Czy tam napotka na przeszkody, trudno przewi­
dzieć. W każdym razie członkowie Izby panów 
będą się liczyli z tern, że przeprowadzenie reformy 
wyborczej jest nieugiętą wolą monarchy. —

— Wybory do Sejmu morawskiego z kuryi 
gmin wiejskich odbyły się we wtorek, d. 20. b. m. 
Wybrano w okręgach niemieckich 6 Wszechniem- 
ców wolnych, 3 członków niemieckiej partyi lu­
dowej, 1 posła z partyi postępowej, jednego kan­
dydata kompromisowego, 1 z partyi chłopskiej, 
2 chrześciańsko socyalnych. Z okręgów czeskich 
wybrano 16 posłów katolicko-narodowych, 6 agra- 
ryuszów, 4 Młodoczechów, 2 Staroczechów, 1 po­
stępowca, 2 bezpartyjnych. Zarządzono w 7 okrę­
gach wybory ściślejsze, z 1 okręgu wynik 
wyborów dotychczas nieznany. Partya katolicka 
narodowa czeska zyskała dotąd z 2. kuryi 23 posłów.
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FRANCYA. Z rozporządzenia rządu rozpoczęto 
dalsze spisywanie inwentarzy kościołów katolickich. 
Do miejscowości, gdzie spodziewany jest opór 
przeciwko inwentaryzacyi, wysłano większą ilość 
wojska uzbrojonego jak do wojny. W Marsylii 
spis inwentarza kościelnego odbył się bez prze­
szkody. Natomiast w Lille przyszło do rozruchu. 
Oficer towarzyszący z oddziałem wojska inwenta 
ryzacyi został skaleczony w głowę. Do podobnych 
starć, całkiem zrozumiałych, przyszło i w 
Plougerneau (dep. Finistre). — Rząd francuski 
znalazł się w bardzo niedogodnem położeniu. Czuje 
bowiem, że ustawę rozdziałową może tylko siłą 
przeprowadzić, a tej użyć nie chce, a raczej nie 
może, nie chcąc brać na siebie odpowiedzialności 
za następstwa. Toteż ministrowie, którzy swego 
czasu głosili, że ustawę o rozdziale Kościoła od 
państwa za wszelką cenę przeprowadzą, dziś spo- 
kornieli. Od 11. grudnia b. r. miały przejść ko­
ścioły i należące do nich zabudowania na własność 
państwa. Od tego czasu prawo do nich miały 
mieć tylko »związki wyznaniowe«. Ponieważ je­
dnak takich związków utworzyło się tylko pare, 
więc rząd, licząc, że za rok dużo się zmieni, po­
zostawia kościoły aż do r. 1907. do 11. grudnia 
w dotychczasowych rękach. Zdaje się więc, że 
jak zawsze, tak i teraz Kościół odniesie zwycięstwo, 
bo słuszność i sprawiedliwość zawsze zwyciężają.

SERBIA. Ciekawe wiadomości przynosi 
jedno z pism wiedeńskich. Twierdzi ono, że obecny 
gabinet serbski pod przewodnictwem Pasicza pra­
wie otwarcie przygotowuje wszystko, aby z wiosną 
wywołać w Bośnii powstanie przeciw Austro-Wę- 
grom. Składy broni urządzono w kilku miejsco­
wościach w dolinie rzeki Driny. Pięć band jest 
przygotowanych, aby wkroczyć do Bośnii. Pasicz 
miał przyczec komitetowi, przygotowującemu po­
wstanie w Bośnii, że odda na jego usługi dalszych 
200 tysięcy franków, t. z. że pewną sumę już na 
ten cel złożył. Że w Bośnii objawia się ruch prze 
ciw Austro Węgrom, dowodem tego wydalenie 
stamtąd kilku agitatorów przez rząd austro-wę 
gierski. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Osobiste. Dr. L. Mildschuh, auskultant 

przy tutejszym sądzie obwodowym, zdał w minio 
nym tygodniu egzamin sędziowski przed komisyą 
egzaminacyjną w Bernie. —

— Zgromadzenie ludowe „Związku 61. kato­
lików“ odbędzie się w niedzielę, d. 25. listopada 
o godz. 3. popołudniu w Dziedzicach w sali pana 
Jerzego Machalicy. —

— Wieczór listopadowy. Polskie Tow. gimn. 
»Sokół« w Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 25. 
listopada 19u6. w sali »Domu narodowego« ku 
uczczeniu 7 6. rocznicy powstania listopadowego uro­
czysty wieczór z łaskawym współudziałem Chóru 
akademickiego z Krakowa. Program: 1. Słowo 
wstępne. 2. Moniuszko-Gall : »Pieśń wieczorna«; 
Gall: »Piosnka żołnierska«, Chór akademicki. 3. 
Deklamacya. 4. Danysz: »Dwie pieśni weselne*;  
Moniuszko Gall • »Kozak«, Chór akademicki. 5. 
Odczyt o powstaniu listopadowem. 6. Kotarbiński: 
»Jesienią*  ; Walewski: »A jak poszedł król na 
wojnę«, Chór akademicki. 7. Publiczne ćwiczenia 
druhów na drążku i maczugami oświetlonemi. Po 
wieczorze zabawa towarzyska w lokalu p. G woź- 
dziewicza. Początek ściśle o godzinie 1/a8. wieczo­
rem. Ceny miejsc: Pierwsze 3 rzędy po 3 K — 
dalsze 3 po 2 K — następne 4 po 1 K 50 h — 
reszta 1 K — wstęp na salę 60 h — dla stu­
dentów 20 h. — Bilety można nabyć wcześniej 
w księgarni »Stella« w Cieszynie. Na uroczystość 
te najuprzejmiej zaprasza Wydział.

— Z poczty. Z dniem 25. listopada 1906 
zostanie otwarta linia telefoniczna między Bogu- 
minem, Mor. Ostrawą, Mistkiem, Cie­
szynem, Opawą, Karniowem i Meltschem 
z jednej strony i z stacyami telefonicznemi obwodu 
wyższej dyrekcyi pocztowej w Wrocławiu. — 
Opłata za rozmowę 3-minutową wynosić bedzie 
2 K 40 hal. —

— Sprostowanie. Szanowna Redakcyo 1W spra­
wie artykułu zamieszczonego w nrze 80. » Gwiazdki 
Cieszyńskiej*,  p. t. »O pracy oświatowej wśród 
ludu słów kilka« proszę o przyjęcie następującego 
wj jaśnienia: Szanowny autor wymienionego arty­
kułu krytykując stanowisko tzw. inteligencyi do 
sfer robotniczych twierdzi, że kastowość, jaką zwy­
kle grzeszy inteligencya, występuje także w to 
warzystwach sokolich i że to jest przyczyną, że 
do towarzystw sokolich robotnicy rzadko wstępują. 
Otóż pod tym względem szan. autor jest zupełnie 
mylnie poinformowany, gdyż właśnie towarzystwa 

sokole należą do tych nielicznych towarzystw, 
których program wszelką kastowość wprost wy­
klucza. U nas na Śląsku (przypuszczam, że szan. 
autorowi głównie o Śląsk chodzi) istnieje obecnie 
10 gniazd sokolich, a członkowie ich w olbrzymiej 
większości są właśnie robotnikami i rzemieślnikami. 
Wystarczy przejrzeć listy członków w towarzy­
stwach sokolich w Dziedzicach, Karwinie, Bielsku, 
Frysztacie, Dąbrowie, Orłowej, Niem. Lutyni, Mi- 
chałkowicach i Wędryni, ażeby się o tern przeko­
nać 1 Stosunkowo najwięcej inteligencyi, dzięki ko­
rzystniejszym warunkom miejscowym, jest jeszcze 
w Cieszynie, ale i tu stosunek jest taki, że */ 8 
członków zalicza się do inteligencyi, a % to rze­
mieślnicy lub robotnicy. Druhowie tej kategoryi 
sami najlepiej mogą osądzić, jak się inteligencya 
do nich odnosi i czy ich z góry traktuje. Że tak 
nie jest, tego najlepszym dowodem fakt, że i w 
Cieszynie liczba członków ze sfer robotniczych 
i ludowych stale wzrasta. Zarzut podniesiony 
przeciw towarzystwom sokolim, jakoby w nich 
panował duch kastowości, jest zatem niesłuszny 
i niczem nieuzasadniony. Z poważaniem

Jan Galicz, prezes »Sokola*  cieszyńskiego.
— Napad. W niedzielę o godz. l/s6. wieczo­

rem przy fabryce mebli Kohna w Cieszynie kilku 
nieznanych mężczyzn zaczęło obrzucać kamieniami 
idących do miasta małżonków Kubików i idącego 
z niemi Chmielą z Karwiny. Gdy obrzucani męż­
czyźni chcieli zmusić napastników do zaprzestania, 
przewrócili ci obydwóch i poranili. Również żona 
Kubika została raniona kamieniem w plecy. Po­
gotowie ratunkowe zaopatrzyło rannych i Kubika 
odwiozło do szpitala Braci Miłosiernych. Pościg 
za napastnikami nie odniósł żadnego skutku. —

— Włamanie się. Z niedzieli na poniedziałek 
nieznani złodzieje wkradli się oknem do gospody 
Walka przy ulicy Ostrawtkicj. Nie znalazłszy tam 
ednak nic dla siebie odpowiedniego, poszli sobie. —

— Kradzież- W nocy z ostatniej niedzieli na 
poniedziałek skradl niejaki Tan Lipa w domu przy 
ulicy Bobreckiej nr. 26. dwa starożytne kara­
biny. Na ślad złodzieja naprowadziły ślady krwi; 
Lipa bowiem do pokoju, z którego ukradł kara­
biny, dostał się od ulicy, stłukłszy parę szyb 
w oszklonej werandzie. Prawdopodobnie na szkle 
zranił sobie rękę, a płynąca z rany krew zdra­
dziła go, bo ślady jej wskazały jego mieszkanie 
na Brandysie. Aresztowany wypiera się krad-.ieży. 
Karabiny znaleziono w tak zwanym lasku Kamea

— Lekceważenie Polaków przez kolej knszycko- 
bogumińską. Szanowna Redakcyo! Ponieważ na 
kolei koszycko bogumińskiej nasze prawa narodowe 
i językowe bezustanku bywają lekceważone i często 
zdarzają się gorszące i ubliżające naszej godności 
narodowej i obywatelskiej zajścia i sprawki, dla­
tego uprasza się o ogłoszenie następujących uwag 
w tej sprawie i podanie ich do publicznej wiado­
mości: Każdy, który jechał koleją koszycko bogu- 
mińską, był zapewne już nie raz świadkiem lekce­
ważenia przez służbę i urzędników kolejowych 
naszych praw językowych i obchodzenia się z pu­
blicznością polską, szczególnie z ludem roboczym 
i rolnym w sposób ubliżający, grubiański, aro­
gancki i wyzywający. Widzimy, jako wszystkie 
ogłoszenia Dyrekcyi kolejowej, wszystkie napisy, 
przestrogi i zarządzenia w całym ruchu kolejowym 
są wydawane tylko w języku niemieckim i ma­
dziarskim, chociaż tu u nas żadnych Mad darów 
niema — a nigdzie nie uwidzimy ani jednzgo 
słowa polskiego — ponieważ nie dbaliśmy o to 
z wielką nieraz szkodą dla ludu naszego, który 
tą koleją jeździ i ani po niemiecku, ani po ma­
dziarsko nie rozumie, ani rozumieć nie bedzie, 
bo rozumieć nie potrzebuje, ponieważ 
jesteśmy tutaj u siebie w domu na wła­
snej ziemi i stanowczo domagać się musimy, 
aby nasz lud, nasz kraj i nasze prawa szanowano, 
bo z nas kolej ta żyje i zyski ściągał — A jeżeli 
kto czegoś po polsku żąda, lub o coś się pyta, 
to zazwyczaj nie otrzymuje odpowiedzi a urzędnik 
w arogancki sposób się odzywa, że nie rozumie 
i oddali się, zostawiając stronę bez załatwienia i 
bez odpowiedzi 1 Służba kolejowa zaś w pociągach, 
jako ludzie bez wykształcenia i bez kultury, 
ta dopiero w bezczelny sposób wobec polskiej 
publiczności się zachowuje! Wejdzie ktoś do prze­
działu dla niepalących lub dla pań, to go stam­
tąd wypędzają; ależ kto ma wiedzieć, że to są 
przedziały dla szczęśliwszych śmiertelników, kiedy 
żadnych polskich napisów tam niema i za cóż 
się ma nasz lud’ dawać poniewierać 1 popychać 
z jednego miejsca na drugie? Czy za nasze pie­
niądze nie povzinne tam być wszystkie ogłoszenia, 
napisy i wzkazówki i w języku p>>lskim? — A 
konduktorzy, — ci do wszystkich odzywają się 

tylko po niemiecku, a jeżeli ktoś po polsku do 
nich przemówi, to w obraźliwy i ordynarny spo­
sób odpowiadają po niemiecku, żeby tego nasz 
człowiek nie rozumiał i nie dał itr. nieraz należytą 
odprawę! Sam byłem świadkiem i osobiście tego 
doświadczyłem, że kiedy na żądanie konduktora 
w jeżyku niemieckim — dla nas niezrozumiałym
— nie wydano jemu biletu, ale się go w grzeczny 
sposób zapytałem : Co pan sobie życzy ? Czy pan 
chce może bilet? i t. p., to takie indywidua służby 
kolejowej już więcej razy w karygodny i chamski 
sposób odgrażają się po niemiecku lub po czesku, 
że wyrzucą człowieka z pociągu, że oni nie 
będą się uczyć wszystkich możliwych 
języków(jakobyjęzyk polski nie był ję­
zyk eim krajowymll), że ich językiem 
urzędowym ze stronami jest język nie­
miecki (gdzie to jest napisane? — 
Kłamcy! —), że kto nie chce rozumieć 
po niemiecku, ten nie potrzebuje jeździć 
koleją, ale chodzić pieszoll it. p. wy­
zywające i otraźliwe rzeczy, za nasze pieniądze 1 
A przy tern wloką ludzi przed urzędników kole­
jowych i przed rewizorów w celu ukarania pie­
niężnie opornych i odstraszenia ich od chęci bro­
nienia naszych praw — ale głupio i nadaremnie! 
Przy tern padają wprost i słowa obraźliwe i kry­
minalne, za które pociągnął podpisany niejakiego 
S. Hradećnego z Morawy do sądowej odpowie­
dzialności. Indywiduum to w bezczelny sposób 
zaprzeczał«) wypowiedzenia groźby i obrazy, aż 
dopjejo po dwurazowym terminie sądowym i ze­
znaniu świadków pod przysięgą zagroziło mu 
aresztem i gdyby podpisany nie cofnął skargi, 
aby go nie pozbawić służby, to brzydko by się 
była sprawa dla niego skończyła. Zapłacił tylko 
10 koron na »Macierz szkolną  i około 60 kor. 
kosztów sądowych i świadków ! Zapewne teraz 
już będzie ostrożniejszym i nie bedzie obrażać 
polskiej publiczności ten, który wogóle się wy­
pierał, że ani po czesku się nie odezwał, ale tylko 
po niemiecku mówił! Taka to kultura i braterstwo 
naszych »rzekomych braci Czechów  na Śląsku 1

*

*
— Lud nasz i naszą inteligencyę wzywamy zaś, 
aby bezwarunkowo żądała polskiej usługi od 
urzędników i konduktorów kolejowych i na nie­
mieckie zapytania służby kolejowej nie odpowia 
dała i domagała się szanowania naszych praw języ­
kowych, ludzkich i oby wat  lnicích! Do tego mamy 
nie tylko prawo, ale to jest naszym świę­
tym obowiązkiem narodowym i obywa­
telskim, obowiązkiem wobec samego 
siebie! Stańmy twardo i mężnie a będą się z 
nami liczyć, będą nas szanować. Posłów naszych 
zaś wzywamy, aby tę ważną sprawę podjęli i w 
dyrekcyi kolejowej a w razie potrzeby i w mini­
sterstwie kolejowem lub w parlamencie postarali 
się o usunięcie tych krzywd, aby wszystkie ogło­
szenia, napisy, wskazówki, ostrzeżenia kolejowe 
i t. p. były wydawane bezwarunkowo i w języku 
polskim; dalej aby służba kolejowa i urzędnicy 
bezwarunkowo urzędowali z ludnością polską po 
polsku i w ludzki, cywilizowany sposób z nią się 
obchodzili i szanowali jej uczucia narodowe i jej 
godność obywatelskąl W pierwszym rzędzie zaś 
my sami: ty ludu polski i ty inteligencyo 
nasza spełniajmy nasz obowiązek w 
tym względzie a rychło będzie lepiej i 
inaczej! Z Wysokiem poważaniem Jozef Chobot.

*

— Z Wydziału krajowego. Pozwolono nastę­
pującym gminnm na pobieranie dodatków od po­
datków: Nierodzimowi 73%, Trzycieżowi 39%. 
Gmina Trzycież uzyskała pozwolenie na pobiera­
nie dodatku od podatku konsumcyjnego i to 1 kor. 
od hektolitra piwa, podobnie gmina Koniaków po­
bierać będzie 1’60 kor. 1 hl piwa, 4 kor. od 1 hl 
wódki, Bielsko 2 kor. od 1 hl piwa a 8 kor. od 
1 hl wódki. — Zatwierdzono uchwalę gminy Ja­
błonkowa, dotyczącej pożyczk« 5000 kor. na wy 
buaowanie nowego budynku sądowego i gminy 
Skoczowa, dotyczącą pożyczki 9U00 kor. na po­
krycie deficytu wynikłego z powodu jatek miejs­
kich. Pozwolono urządzić klasę równoległa przy 
drugiej klasie szkoły ludowej II. w Średniej Su­
chej. —

— Dla gmin Śląskich. Zdarza się bardzo często, 
że gminy uchwalają i przeprowadzają budowy, 
reparatury i t. p. i dopiero po ich przeprowadze­
niu domagają się od Wydziału krajowego zapo­
mogi lub pożyczki, kiedy już tenże Wydział nie 
może zbadać, czy zarządzenia poczynione przez 
gminę są pożyteczne, czy też szkodliwe. Śl. Wy­
dział krajowy uchwalił wydać okólnik do wszyst­
kich gmin z pouczeniem, że takie postępowanie 
jest nieprawidłowe i że go dalej cierpieć nie będzie. 
Gminy powinny przed przystąpieniem do dzieła
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wnieść podanie o subwencyę lub pożyczkę. Na 
wniosek dra Stratila uchwalił Wydział krajowy, 
że okólnik dla polskich gmin wydany zostanie w 
języku polskim, dla czeskich w języku czeskim. —

— Ze śląskich szkól. Gminie Łąkom naka­
zano wypłacić resztę zapomogi 200 K na budowę, 
a 1600 K na wewnętrzne urządzenie szkoły, gmina 
Na wsie uzyskała 400 K subwencyi na utworzenie 
IV. klasy, na szkołę gminną na Solcy w Kar­
winie, mianowicie na wewnętrzne urządzenie 5 klas 
dano 2000 K. —

— Znowu kłamstwo «Robotnika śląskiego«. 
W ostatnim numerze ^Robotnik śląski*  napadł na 
Kościół katolicki twierdząc, że był on zawsze wro 
giem oświaty i postępu. Na dowód tego przyto­
czył ^Robotnik*  za gazetą berlińską ^Berliner 
Volkszeitung*,  że niedawno zmarły na Górnym 
Śląsku ks. Dzierżoń, słynny pszczelarz, został przez 
władzę biskupią pozbawiony najpierw probostwa, 
a następnie zasuspendowany, jedynie za to, że od­
dawał się badaniom naukowym, a tego, zdaniem 
p. Regera, księdzu katolickiemu robić nie wolno. 
Tymczasem do redakcyi gazety » Berliner Volks­
zeitung*  generalny wikaryat w Wrocławiu przy­
słał pismo, w którem zaznacza, że wszystko, co 
to pismo o stosunku ks. Dzierżona do władzy bi­
skupiej pisało, jest nieprawdą, bo biskup nigdy 
nie zabraniał ks. Dzierżonowi oddawać się studyom 
pszczelniczym, ani go też nie był zasuspendował. 
Ciekawą jest rzeczą, czy i p. Reger odwoła po­
wtórzone kłamstwo. *Berl.  Volksztg.*  już to zro­
biła, bo zrobić musiała. —

— Kolej lokalna z Mor. Ostrawy przez Polską 
"Ostrawę do Karwiny. Umowa, zawarta między 
obydwoma gminami o budowę tej drogi, została 
przez Wydział śląski zatwierdzona. P. Ostrawa 
nie przyczynia się niczem do wydatków, dostanie 
jednak z dochodów 10°/fl. —

— Pierwszy śląski przez Wysoki c. k. Rząd 
krajowy konces. zakład do nauki rysunków, kroju 
i przykrawania garderoby żeńskiej w Cieszynie. 
Jak nam donoszą, nauka w tym zakładzie, w któ­
rym można się w przeciągu najwyżej 3 miesięcy 
wyuczyć rysunków kroju, przykrawania i szycia 
sukien, odbywa się przedpołudniem, ponieważ kie­
rowniczka zakładu, p. Olga Czeplowa, codziennie 
popołudniu wyjeżdża do Jabłonkowa i tam w sali 
starego ratusza prowadzi 6-tygodniowy kurs. Zresztą 
zwracamy uwagę na dotyczące ogłoszenie, umiesz­
czone na ostatniej stronnicy dzisiejszego numeru.

— Z sali sądowej. (Amator rowera.) We 
czwartek toczyła się przed sądem obwodowym 
w Cieszynie rozprawa przeciwko Franciszkowi 
Ryglowi, pochodzącemu z Dębowca, który pra­
cując jako górnik w Karwinie, ukradl u kupca 
p. Strzyża tamże rower (koło). Złodzieja złapał 
jednak policyant gminny p. Topiarz. Rygiel 
został skazany przez trybunał na 3 miesiące cięż­
kiego więzienia, obostrzonego co tydzień postem.—

— Odezwa. Smutno to bardzo, gdy pracować 
trzeba, a głód dolega. A praca to nie mała, kiedy 
za młodu gromadzi się skarby nauki, aby zape­
wnić sobie na przyszłość byt materyalny, powtóre, 
by z pomocą nauki stać się użytecznym członkiem 
społeczeństwa ludzkiego. Ileż to jednak zdolności 
marnieje, nie mając odpowiednich środków do ich 
rozwinięcia. Ubodzy w materyalne dobro narażeni 
być muszą na ubóstwo duchowe, bo jakżeż kształ­
cić ducha, gdy brak do tego celu najpotrzebniej­
szych środków. Zrozumiała i odczuła te dolę mi­
łość chrześciańska i ona to przybyła z pomocą ubo­
gim studentom polskich szkół średnich w Cieszy­
nie, otworzywszy dla nich tanią kuchnię, aby 
choć w części usunąć im z drogi życia to, co utru­
dnia postęp w zdobywaniu wiedzy. Kongregacya 
Maryańska, której zadaniem pełnić uczynki chrze- 
ściańskiej miłości, pragnie w dalszym ciągu pod­
trzymywać rozpoczęte przez nią dzieło, nie jest 
jednakże w stanie z własnych funduszów zadość- 
czynić codziennym potrzebom taniej kuchni, w któ­
rej każdego tygodnia wydaje się około 204 porcyj 
■obiadów i 77 porcyj wieczerzy, zwraca się zatem 
w imię miłości chrześciańskiej z gorącą prośbą do 
wielce szanownych rodaków, dobrodzie­
jów, przewielebnego duchowieństwa, 
wielce sznownych rolników, oraz zamo­
żni ej szych rodziców, których synowie są ko­
legami uboższych uczniów, o łaskawe poparcie 
powyższych jej usiłowań czy to przez datki pie­
niężne lub zapasy spiżarniane. Wdzięczność kształ­
cącej się młodzieży, skuteczna jej praca, jako za­
ród przyszłej działalności dla kraju, niech także 
skłonią litościwe serca ku tak pełnemu uznania 
dziełu. Kuchnia znajduje się w suterenach domu 
dra Larasa przy ul. Franciszka Józefa nr. 6. w Cie­
szynie. W przyjmowaniu ofiar pieniężnych chętnie 

pośredniczy Administracya » Gwiazdki Cieszyńskiej*  
i ks. prof. Londzin. —

— Bielsko-Biała. Dwóch robotników fabrycz­
nych, Geier i Steyer w Starem Bielsku, wracając 
do domu wstąpili do sklepu Weissa i wypili kilka­
naście kieliszków wódki. Gdy Weiss nie chciał już 
dać więcej wódki, zaczął z nim pijany Steyer 
awanturę, chcąc go pchnąć nożem. Drugi robotnik, 
Geier, widząc to, starał się przeszkodzić Steyerowi 
i kilka razy go pchnął. Na to Steyer pchnął 
Geiera nożem w lewą pierś, a pchnięcie było tak 
mocne i trafne, że Geier w kilka chwil skonał. 
Straszny ten wypadek niech będzie ostrzeżeniem, 
aby się nie upijać. —

— Z Bogumina (dworca). W niedzielę, dnia 
25. listopada b r. urządza Kółko amatorskie tow. 
»Jedność*  przedstawienie teatralne, na którem 
odegraną zostanie sztuka p. t »Karpaccy górale« 
w trzech aktach w sali p. Józefa Zankra w Bo- 
guminie dworcu. Ceny miejsc : I. miejsce 1 K ; 
II. 60 h ; III. 50 h ; wstęp na salę 40 h. Początek 
ściśle o godz. 7 Va wieczorem. Po przedstawieniu 
zabawa towarzyska. Czysty dochod przeznaczony 
będzie na »Gwiazdkę« dla dzieci z polskiej szkoły 
ludowej z Bogumina dw. Ponieważ się to przed­
stawienie urządza na tak szlachetny cel, pizeto 
prosi o jak najliczniejsze przybycie wszystkich 
rodaków Wydział —

— Z Bogumina (miasta). Nowy wydział 
gminny już się ukonstytuował. Burmistrzem został 
ponownie wybrany dr. Karol Ott, adwokat i poseł 
sejmowy. Radnymi wybrano; Antoniego Englischa, 
inżyniera starszego, Antoniego Janika, kupca, 
Ottona Jirgensa, szefa biura, Pawła Przybyłe, go- 
spodzkiego, Jana Götza, budowniczego i Jana Kier- 
nera, urzędnika fabryki wyrobów drutowych. —

— Z Frysztatu. Termin zgromadzenia po­
ufnego górników i robotników nie będzie publicznie 
ogłoszony, bo wstęp będzie tylko wolny dla tych, 
którzy otrzymają zaproszenia. Na zaproszeniach 
będzie oznaczony czas i miejsce dokładnie. —

— Z Gruszowa. Straszliwem samobójstwem 
zakończył życie tutejszy listonosz Karol Fi s t u n g. 
W sobotę wieczorem przy pierwszej rampie poniżej 
dworca kolei północnej oczekiwał on na przycho 
dzący od Bogumina pociąg robotniczy. Gdy po­
ciąg zdążał do rampy, Fistung położył głowę na 
szynę, a to w ten sposób, że koła pociągu prze 
jechały przez szyję, odcinając całkiem głowę. 
Przyczyną samobójstwa była obawa przed karą, 
jaka czekała Fistunga z powodu nadużyć z pie- 
niądzmi. Samobójca pozostawił żonę i 2-letnie 
dziecko. — . .

_  Z Łąk- (»Dyplomowany Tadzio«). Gmina 
Łąki »przywrzała« mocno do czerwonego serca 
cieszyńskiego cebularza Tadeuszka. W każdym 
numerze swojego świstka rzuca się to na naszego 
ks. probosza, to na wójta, zaś na kasę lub Spółkę 
spożywczą, pieni się i sapie jak postrzelony ka- 
niec. I tak jego socyalny nos czerwony i długie 
uszy sięgają z Cieszyna aż do naszej »Spółki spo­
żywczej«, gdzie mu myszy zawadzają, i dlatego 
w dowód wdzięczności postanowił Zarząd wypisać 
konkurs na posadę myszołowcy w swoim konsumie, 
bo się zdaje, że Tadeuszek nie wzgardzi tą posadą, 
skoro mu tylko robotniczego groszą zabraknie. 
Lecz teraz nowy kłopot! Wyjawiło się bowiem, 
że jego talent od niskich rzeczy, jakimi są myszy 
w konsumie, do wyższych się podnosi i aż »do 
galat*  sięga, bo wcale na seryo opisuje w swoim 
świstku dziurawe jak sieć rybacka galaty ażurowe«. 
Biedny Tadzio wraz ze swoją »nieodstępną« do 
niemałego popadnie kłopotu w razie ogłoszenia 
przez Wydział gminny nowej posady . . - Lecz 
na tern jeszcze nie koniec. Od prozaicznych »ga a * 
wraca znowu do zwierząt po dyplom z rzędu trzeci. 
W Cieszynie pod »basem« szuka w dniu targo­
wym swoich krewnych i oto znachodzi ich mię­
dzy — krowami, ba tak głosi światu: »krowa, 
która dużo ryczy, mało mleka daje«. Za to o 
krycie wartościowe krowy znowu »medal z krom- 
fleka« dla zgłupiałego Tadzia 1

__ 2 Opawy. P. Ludwik Patryn, starosta i 
tytularny radca rządu krajowego, mianowany został 
rzeczywistym radca rządu krajowego.

— Ż Polskiej ‘ Ostrawy. D. 18. b. ni. za­
wiązał sie w P. Ostrawie komitet »Gwiazdkowy« 
celem urządzenia »Gwiazdki« ubogiej dziatwie 
szkoły polskiej im. »Ant. Osuchowskiego«, a po­
nieważ w uzyskaniu potrzebnych funduszów nie 
może liczyć wyłącznie na ofiarność miejscową, 
ucieka się przeto do wszystkich szlachetnie my­
ślących obywateli z prośbą o łaskawe datki na 
ten cel humanitarny, żeby i te najuboższe maleń­
stwa mogły mieć weselszą chwilę w wiośnie swego 
życia. — Dary uprasza się przesyłać do Zarządu

szkoły polskiej w Polskiej Ostrawie. Za komitet : 
Ks. y. Barabasz, przewodniczący, y. Godłowski, 
zastępca, IV. Sierakowski, sekretarz, K. Piskorz, 
skarbnik. —

— ZTrzyńca. »Czytelnia katolicka« w Trzyńcu 
urządza w niedzielę, dnia 25. b. m. przedstawienie 
amatorskie w sali p. E. Niemca w Dolnej Lesz- 
nej. Odegrane będą sztuki: »Adam i Ewa« (ko- 
medya w 2 aktach), »Zyd w beczce« (komedya 
w 1 akcie) i monologi. Sztuki przeplatane będą 
śpiewami. Początek o godzinie 7. wieczór. Ceny 
miejsc: pierwsze krzesła po 1 kor., drugie po 80 
hal., trzecie po 60 hal. Przygrywać będzie dobo­
rowa kapela. Po przedstawieniu tańce. O liczny 
udział uprasza Wydział Czytelni. —

— Z Ustronia. W niedzielę, d. 25. listopada b. r. 
odbędzie się w Ustroniu uroczysty odpust św. Kle­
mensa, patrona kościoła parafialnego. Przed sumą 
poświecone zostaną nowe organy przez Przew. ks. 
dziekana Msgr. Jana Sikorę z Cieszyna, które wykoń 
czone z wielką starannością przez szeroko znaną firmę 
braci Riegerów w Karniowie, zastąpią stare już 
bardzo nadwerężone byłej firmy cieszyńskiej Jana 
Haukego, które nastrajały wiernych parafian ustroń- 
skich do pobożności, po cząwszy odbitwy pod Sadową 
(Königraetzem,) a ukończyły służbę w dzień świętej 
Elżbiety b. r., odegrawszy hymn ludu. Nowe or­
gany, zakupione przez komitet kościelny w Ustro­
niu, kosztują 6380 K —

— Z Zebrzydowic, w niedzielę, 25. b. m. od­
będzie się w sali gospody p. Rudolfa Kołaczka 
uroczysty wieczorek listopadowy. — Grany będzie : 
»Dziesiąty pawilon«, odczyt, śpiewy i deklamacyę.
— Początek o godz. 7. wieczór. Zaprasza więc 
uprzejmie wszystkich Polaków na ten wieczorek

» Kółko amatorskii *.

□EBoizrxiaàto śsci-
— Czy katolicy we Francy! nic dobrego 

nie czynili? Na to odpowiada nam następujące 
zestawienie: W r. 1905. utrzymywali katolicy zgry- 
watnych funduszów: 601 domów dla sierót, 358 
szpitali, 227 domów dla starców, 571 domów dla 
kalek, 97 zakładów dla obłąkanych, ślepych i głu­
choniemych. Niestety nie troszczyli się o to, 
ażeby w życiu publicznem zająć silne stanowisko ; 
stąd to pochodzi, że rządzą tam masoni. —

Ceny na targu Cieszynie dnia 17. listopada hekto­
litr pszenicy 14 K 61) h; iyta 11 K — h; jęczmienia » K 
60 h; owsa 7 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) 5 K — h. — 
Słomy (100 kilo) ó K — h. — Sian- (100 kilo) 6 K — h,
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

= Realność =
z U/a jocha pola, przy drodze prowadzącej do 
Pruchnej, jest z wolnej ręki do sprzedania w 
Zamarskach. Bliższej wiadomości udzieli Fran­

ciszek Firla w Kalembicach.

Ucznia do nauki 
władającego także językiem niemieckim, przyjmie 
Antoni Strzyż, handel towarów korzennych 

w Karwinie

UCZNLA
do nauki z porządnego domu przyjmie zaraz : 
Dominik Cyganek, majster szewski, Cieszyn, 

Nowe miasto nr. 10.

Skład papieru KAMILA BAUMA w Tarnowie 
.. potrzebuj*«  - 

praktykanta
Polaka, władającego niemieckim językiem w wieku 

około 14 lat.
0W Czarująca nowość! "WB 

Świecące statuy Serca P. Jezusa, 
Serca P. Maryi lub Anioła Stróża 

modelowane w akademii wiedeńskiej. Figura jest 
z białego, rolowego lub niebieskiego szkła, matowa 
lub błyszcząca i waży 2‘/a kg. Szczególne zasto­
sowanie znajdują w pokoju dla dzieci i chorych 

jako światło nocne.
Cena za sztukę zZr. 3.—.

Figury Serca P. Jezusa r przyrządem do grania 
Í£ra 2 arye), za sztukę .... iłr 5.

Figury Sema P. Jezuea albo Matki Boskiej 20 «« 
wysokie, tylko........................   złr. 1.—

DARMO I Do każdej statuy dodaje się światło węgli­
kowe (pali się bez oliwy 2 lata). Przez to oszczę­

dzenie oliwy figura właściwie nic nie kosztuje 1
Wysyłkę za pobraniem uskutecznia 

magazyn figur

R. FLESSIG
WIEDEŃ, I1./36. Ciernlngasse 16.04 naturalnej wielkości.)
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Po dzi ękowanie.
Podobało się Najwyższemu Bogu zabrać nam do 

siebie naszę najukochańszą córeczkę

ś. p. Maryę Skudrzykówną
która po 2 tygodniowej chorobie w 10. roku swego życia, 
zaopatrzona Najśw. Sakramentami pożegnała się z tym 
światem.

W smutku pogrążeni rodzice składamy tą drogą 
serdeczne »Bóg zapłać« W. O. Janowi Holikowi, 
który chorą zaopatrzył Najśw. Sakramentami na drogę 
wieczności, a po jei śmierci przybył nas stroskanych po­
cieszyć. Dziękujemy również W. ks. Bierskiemu, 
z Cieszyna, który zwłoki odprowadził na cmentarz, 
p. Rybce, kierownikowi szkoły w Alei, do której zmarła 
uczęszczała, nauczycielowi tej szkoły, p. Karolowi Patri- 
zimu, oraz nauczycielce pannie HeleniaZec h n er ó w ny, 
jakoteż wszystkim krewnym zmarłej i znajomym, którzy 
w pogrzebie wzięli łaskawy udział. Osobno dziękujemy 
tym, którzy na trumnie naszego drogiego dziecka złożyli 
wieńce. Niech im to wszystkim Bóg wynagrodzi.

W Cieszynie, na Brandysie, 23. listopada 1906.
W smutku pogrążeni rodzice

Karol i Marya Skudrzykowie.

GRUNT
do sprzedania w Haźlachu, obejmujący 37 
morgów pola, z inwentarzem lub bez niego. 
Bliższej wiadomości udzieli Administracya 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“.

specyalista w owocarstwie i warzywnictwie, 
samoistny robotnik, który otrzyma piękne miesz­
kanie, jest poszukiwany zaraz do pewnego domu 

w Cieszynie.
Informacye pod S.-F., poste restante, Cieszyn.

Włosy uh głowie. Wąsy
^•1“ Jedynym środkiem ' TP3 

który po krótkiem, ale według przepisu wyk on an em 
użyciu wywołuje nowy porost włosów, jest

John’a Craven-Burieigh’a 
pomada na porost włosów. 
Każdemu, kto jest łysy, albo ma mało włosów, daję za] ewne 

fiĘT" jedyną spi sobność “W I 
wypróbowania tego słynnego środka na porost włosów 

i to bez kosztów.
John Cravrn-Bur eiflh, który wcześnie wyłysiał, po­

znał podczas swej podióży do Szwajcaryi pewnego uczo­
nego, który go się zapytał, czy chce znowu mieć włosy 

na głowie Jakkolwiek 
John Burleigh już dawno 
przyzwyczaił się do łysiny, 
dał na pytanie twierdzącą 
odpowiedź z ciekawości i 
zabrał od u :zonegn re 
ceptę, którą mu tenże po­
lecił wykonać.

Przyszedłszy do Ge­
newy, zaraz wykonał re­
ceptę i użył preparatu, 
nie wierząc wcale w jego 

R skuteczność, po tylu innych 
U próbach z rozmaitemi po- 
® madami. Lecz patrz ! po 
*) trzech tygodniach zaczęły 
ä mu rość włosy na głowie, 

a w 14 dni później na 
głowie miał gęste włosy.

Posłał część tej pomady swo:m dwom przyjaciołc m i 
także Cl osiągnęli ten sam zdumiewający rezultat. Od tego 
czasu sprzeda je John Craven-Burleigh ten środek ku 
szczęściu ludzi, do czego dał mu pozwolenie wynalazca 
i dziś istnieje niezliczona liczba dobrowolnych pism 
dziękczynnych i świadectw, w których chwali się tę po­
madę jako działającą nleZ&WOdniO.

Żeby więc każdy przekonać się mógł o niezawodnein 
działaniu tego środka, wysyła się każdemu na żądanie 
pewną ilość na próbę Kto zauważy, że włos po użyciu 
tej pomady zaczyna mu wyrosiai, może zamówić dalszą 
ilość za umiarkowaną cenę.

Uprasza się o wszelkie informacye zwracać pod 
adresem: William Scott, Wiedeń. Scott posyła danflo 
ka (demu, kto mu poda swój dokładny adres i 20 hal. w 
markach (za przesyłkę i opakowanie) i powoła się na tę 
gazetę, próbną ilość tego środka.

William Scott
Wien, L/865.Franz Joseis-Kai 19.

John Craven-Burleigh.

Byłem łysy

Jan Wieroński
— kuśnierz

skład kapeluszy i wyrób czapek
ul Stefanii 58 I Jfl?-ul Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak najtaniej.

Wielki młyn w Cieszynie.
Donoszę P. T. Publiczności z Cieszyna i oko- 

licy, że w moich składach na Przykopie w młynie, 
jak również przy ul. Szersznika w domu p. Gabryela, 
naprzeciw hotelu pod „Złotym wołem“, sprzedaję 

mełte towary, tak
mąkę żytną jak i pszeniczną 

sprzedaję również na drobn© w torebkach 
po najtańszych cenach, z uwzględnieniem rabatu 
przy wielkich zakupnach. W składzie we młynie ku­
puję także Żyto I pszenicę, płacąc najwyższą 
cenę, albo też za zboże daję mąkę.

(3i) z poważaniem Jan Fasan.

Pierwszy śląski przez Wysoki c. k. Rząd kra­
jowy konces. zakład do nauki 

rysunków kroju i przykrawania 
garderoby żeńskiej w Cieszynie.

Zgłoszenia w mieszkaniu, chwilowo na Bergerówce nr. 26 
przedpołudniem, także pisemnie. Przystąpienie każdej chwili 
możliwe; wydają Świadectwa. Przyjmuję na pensyę (miesz­
kanie i jedzenie). Kurs kroju trwa 6 tygodni. Opłata 
za 6 tygodni kursu 30 kor. Kurs szycia trwa według życzenia, 
najwyżej 6 tygodni. Oplata 4 kor. za tydzień.

Kurs szycia celem praktycznego wypróbowania nabytych 
wiadomości w rysunkach kroju przez szycie toalet, kaftaników 
i płaszczów osobno dla kaź lej uczennicy i za wyborem rodzaju 
części ubrania, bo na zamówienia nie szyje się.

Osobne kursa. na życzenie także dla pań. Najwyżej 
w S mifisiąeaeh można ukończyć obydwa kursa. Jeżeli która 
z uczennic umie już szyć, wystarcza także kurs rysunków 
kroju.

.Trwanie obydwóch kursów obliczone jest na podstawie 
codziennej, najmniej 2-godzinnej nauki. Dawne uczennice i w 
przyszłości, a mianowicie zawsze bezpłatnie, otrzymać mogą wy­
jaśnienia względnie wskazówki. — Kursa odbywają sie przed­
południem.

Olga CzeplOWa} kiei owniezka kursów.
tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­

świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy ibiałą,jakrównież delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można: 
W aptece E. Raschkl, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa oleslngera. Karola Köhlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. NeŁala we 
Frýdku: w drogueryl O. Pet-lny w Mlstku 1 
(18) u R. M iwz.ka w Oświęcimiu.

Filia bogumińska *1?
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 
przyjmuje od członków í meczJonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4%
rocznie, za cale pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od n .stępnogo 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Ka] Ja.liz.acya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. prz sdpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

_______________ Zarząd.

Ogłoszeni#.
Urząd gminny w Haźlachu podaje do 

wiadomości, że w poniedziałek, dnia 3. gru­
dnia 1906, o godzinie 9. rano, będzie sprze­
dawany w drodze licytacyjnej tutejszy staiy 
kościół drewniany — budynek — za gotowe 
pieniądze, ku której to licytacyi kupujących 
się zaprasza.

^OOOOOOOOOOOOOOCkOO^ 
I GUSTAW P8ZECZEK | 

0 zakład artystyczny 0
=== -•---- dla — __ — ------

O malowania kościołów, do złocenia $ 
0 i wykonywania robót restauracyjnych j 

0 w Ołomuńcu §
0 dzielnica urzędnicza 0
0 firma założona w r. 1885 0
Q poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 0 
0 i podejmuje się malowania kościołów, Q
0 wykonywania nowych i odnawiania Q 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi Q 
0 i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i 0 
Q najtrwalej. 0
0 : ...... Ceny bardzo niskie. 1 . C
0 Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia 0 g kuśuiuldw, prxcdk lada ni &z.klcc 1 kvôztoiyny. g
0 Kościoły parafialne w Nl«M"«>wie, (?z.<‘,-ho-

t Ustroniu (na Śląsku) malowałem U 0 tego roku i odnawiałem ołtarze. 0.
0 Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów. 0 
^OOOOC^OOOOOOOOOOOOF
Księgarnia p. f. „StBllä“ Jí.

w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 
poleca się względom Szan. Publiczności.

Dzielnych i pilnych 

dozorców bydła 
którzy muszą posiadać zamiłowanie do bydła i 
których żona potrafi razem doglądać obory, przyj- 
mie od 1. stycznia 1907 za odpowiednią płacę

W H a ż 1 a c h u, dnia 12. listopada 1906.
Przełożony gminy:

Rducii.
Prawnie zastrzeżone.

Każda Imltacya 1 przedruk podleę i ka=ze 
• Prawdziwy jest tylko a 
Thierry’ego I3alsam 

x zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka speoyalna flaszka z zamknlęolem paten- 
towanem ö franko.

Thlerry’eflO maśó centyfoliowa znana po- 
_____ wszechnic jako Non plus ultra

prxeàw wazelkim nawet najdawniejszym ranom, capa leniom, u.tzkodzcniom, 
nbscecom 1 wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2. słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada kołoRoliitsch-Sauerbrunn. 
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratin i franko. ___

Dyrekcya ekonomii dóbr hr. Larischa-Mönnicha 
________ w Karwinie na Śląsku.______ 
Winiejszem donoszę P. T. Publiczności miasta

Cieszyna i okolicy, że z dniem 1. listopada 
b. r. otworzyłem na Saskiej Kępie (Sachsen- 
berg) nr. 23. w domu W. P. Kocyana 

handel towarów żelaznych 
i maszyn rolniczych 

które sprzedaję po cenach nadzwyczaj przystępnych.
Długoletnia praktyka umożliwia mi wymaga­

niom Szan. P. T. Publiczności pod każdym wzglę­
dem zadosyć uczynić.

Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
Z poważaniem

Gustaw Blumenkranz.

Ignacy Spitzel Największy skład snkna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3) 

Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. "W® 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. do itawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. PolakWydawca: Franciszek Tomiczek, wL realn. na Bobrku.
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f

caio. .
półroczu te 
kwartalnie

•ik.

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 Ä" — h
półrocznie . . 3 » — >
kwartalnie . . 1 > 60 >

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera 1 Spółki, riac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józet Nowak. _

---- - ... Numer pojedynczy kosztuje 7 h.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę i sobotę
I w Cieszynie.

Za ogłoszenia
I płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko*  
razów em umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 27. listopada 1906. Nr7~82

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. bloo. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

List otwarty
do Jego Cesarskiej Mości Wilhelma II., króla 

pruskiego.
Wasza Cesarska Mościł

W chwili, gdy oczy całego ucywilizowanego 
świata zwracają się z bolesnem zdumieniem na 
jednę dzielnicę obszernego państwa W. C. Mości 

w chwili, gdy prasa wszystkich narodów, nie 
wyłączając uczciwej niemieckiej, stwierdza i potę­
pia krzywdy, wyrządzane dzieciom polskim w 
Królestwie pruskiem, uprawniony jest glos każ­
dego człowieka i chrześcianina, a cóż dopiero 
1 olaka, który zwraca się do Ciebie w imię spra­
wiedliwości.

Sprawiedliwość bowiem wyższą jest i dosko­
nalszą od wszelkich racyj stanu i zakusów poli­
tycznych, które, jeśli ją depcą, tern samem są 
mylne i na obłędne prowadzą drogi. Zło i krzywda 
wołają o naprawę, naprawa zaś leży w ręku mo­
narchy. Opatrzność w niezbadanych wyrokach 
swoich, oddawszy pod władztwo W. C. Mości cały 
jeden odłam wielkiego narodu polskiego, włożyła 
zarazem na Ciebie obowiązek uszanowania duszy 
polskiej, ochrony szczęścia tegoż narodu, jego 
wiary, języka, tradycyi i uczuć.

Tymczasem ziemie polskie, wchodzące w 
skład państwa pruskiego, stały się przybytkiem 
niedoli, która pod panowaniem Twojem wzrosła 
jeszcze niestety — i spotężniała. Skargi ludu na 
tę niedolę^ nietylko rozlegają się bez echa, ale 
rząd W. C. Mości odpowiada na nie ustawami, 
które nawet postronnym narodom wydają się czy­
nami nienawiści, przemocy i jakby zemsty.

Spokojna ludność polska płaci narówni z 
niemiecką podatek krwi i mienia — i nie porywała 
S!ę do broni, więc próżno nienawiść stara się 
upozorować te czyny przemocy i zemsty kłamstwem, 
że polski naród dąży do obalenia pruskiego Kró­
lestwa. Niegodnetn jest potężnych rządów wma­
wiać w siebie i w drugich to, w co same nie 
wierzą. Ruch żywiołowy, opór gwałconej natury 
ludzkiej, nie jest polityczną agitacyą. Tam gdzie

chodzi o obronę rdzennych praw ludzkich i boskich, 
o ochronę stosunku człowieka do Boga, o ochronę 
ludzkiej skargi, prośby i modlitwy, tam sumienie 
jest najlepszym agitatorem. Wasza Cesarska Mości l 
W państwie Twojem urzędnik pruski stał dotąd 
między ludem polskim a królem ziemskim, aby 
żadnych skarg przed tron nie dopuścić, obecnie 
zamierza tak samo odgrodzić ten lud od tronu 
Boga.

Wasza Cesarka Mościł — miara w prześla­
dowaniu ciał i dusz jest przebrana 1

Bezduszne i nieludzkie jest takie prawo, które 
nie bacząc na to, że nawet zwierz każdy musi 
mieć swe legowisko, zabrania Polakowi wznieść 
sobie na własnym kawałku ziemi dach nad głową.

Straszne, głęboko niemoralne i niedające się 
żadną racyą stanu usprawiedliwić są takie ustawy, 
na które odpowiedzią jest płacz tysiąców bezbron­
nych dzieci.

Szkoła, a w niej nauczyciel, w Królestwie 
pruskiem nie jest przewodnikiem, który dziecko 
polskie oświeca i prowadzi do Boga, ale jakimś 
bezlitośnym ogrodnikiem, którego urzędowym 
obowiązkiem jest zdrową latorośl polską zmienić 
przemocą choćby na krzywą i skarlałą płonkę nie­
miecką. — Więc z każdym »okiem więcej w tych 
szkołach łez, więcej świstu rózg, więcej męczeństwa.

Miara przebrana wobec Boga i ludzi, rodzi 
wraz z gniewem boskim i ludzkim — niesławę.— 
Przodkowie W. C. Mości prowadzili liczne wojny 
pomyślne i niepomyślne, w obliczu historyi słuszne 
lub niesłuszne, ale wielkie i ciężkie. W dzisiejszych 
czasach wysuwa się, jako największa, tylko ta 
wojna: całego państwa, całej potęgi pruskiej — 
z dziećmi. Orężem w niej z jednej strony wię­
zienie i rózgi, z drugiej_ łzy- Zaiste, im większe
byłoby zwycięstwo państwa, tern większa jego u 
wszystkich narodów niesława. Ale właśnie dlatego 
W. C. Mość nie zechcesz i nie możesz pozwolić, 
by taka wojna stała sie główną treścią Twych 
rządów, by związała sie z niemi raz na zawsze w 
historyi i dała nazwę Twemu panowaniu.

Słowa manifestu królewskiego z 1867. roku

zaręczają polskim poddanym w Królestwie pru­
skiem, że »przez wcielenie do północno-niemiec- 
kiego Związku ani ich język, ani ich religia nie 
doznają uszczerbku i że wewnątrz Związku pozo 
stać mają Polakami i zachować języki obyczaje». 
Jakże te królewskie słowa i obietnice zostały 
dotrzymane? Wasza C. Mość jesteś piastunem 
S nÍleTeC' OI‘OrU dVnastPi i przedstawicielem 
idei monarclucznej racz przeto zważyć, że jeśli cześć 
najbiedniejszego z Twych poddanych zależy od jego 
wiary w dotrzymywaniu słowa i przysięgi - z jakiem 
okropnem uczuciem goryczy i zwątpienia muszą 
czytac powyższe obietnice nietylko Polacy ale i 
Niemcy-monarchiści! Czy zdołają obronie sie my­
sli. że ta idea nie jest, jak być powinna, oparta 
na niewzruszonej etycznej podstawie — i że w iej 
braku sama nie oprze się falom, które spiętrza 
naokół niej wiek bieżący. *

Miaia została przebrana. Nieprawe prawa 
niegodne są swej nazwy. Wyjątkowe ustawy, 
łamiące poczucie słuszności, to oszczep na obu 
końcach ostro okuty. Przyszłe przewroty społeczne 
tnogą go zwrócić i przeciw piersi państwa. Daleki

°d wgl‘}dania w sprawy i przyszłe losy 
Królestwa pruskiego, wygłaszam tylko pewnik 
hista.yt.ny, że rząd, który po. wala sobie na 
wszys o, uczy poddanych, że i przeciw niemu 
można sobie na wszystko pozwolić. Niema prawa 
przeciw prawu, a prawo do bytu dał narodom 

g. Jest ono z Bożej łaski, więc monarchia, która 
swoje również z Bożej łaski wywodzi, tamtego 
naruszać me powinna, bo ta samą reka targa i 
podkopuje własne.

Lecz w tej sprawie W. C. Mość sam będziesz 
sędzią najlepszym, Tymczasem zechciej spojrzeć w 
oczy tej strasznej prawdzie, która bije ze stosunku 
państwa do Polaków i, choć tłumiona, wybucha 
jak ogień z pod ziemi: Oto miliony ludu, nad 
którem kazała Ci czuwać Opatrzność, czują się 
pod Twem panowaniem i pod rządami Twych 
ministrów nieszczęśliwsze, niż kiedykolwiek przed­
tem ; oto naruszone jest prawo człowieka do ziemi, 
naruszone jest prawo ogniska — oto łzy dzieci

Tiara, 1 Tórxelr-
Jura. Cóż tak szpatnie chledzisz, jakbyś całą 

wieś spolił? Czy mosz co na sumieniu?
Jónek. Człowieku, ani się mnie nie pytej. 

Człowiek chodząc między ludźmi, nie wiela usłyszy 
dobrego, a zwłaszcza tam, kaj są socyaliści.

Jura. Widać, że zaś gdzieś wędrowołeś.
Jónek. Byłech ci w tej wsi, kaj to było zgro­

madzenie i kaj to jest katolicko spółka spożywczo.
Jitra. Jużech jest teraz doma. A cóżeś tam 

nasłychoł?
Jónek. Jest ci tam tako rodzina, kiero ino 

długie palce, a na drugich wygaduje, że kradną.
Jura. To nic dziwnego, bo zły człowiek 

chciołby, żeby i drugi był zły. Ale cóż wiesz o tej 
rodzinie ?

Jónek. Rodzina ta dokuczo dycki swoim są­
siadom i to tak bardzo, że oni musieli tego chłopa 
i babę i jejich komornicę żałować.

Jura. A wygrali?
Jónek. Możesz wiedzieć. Ta baba dostała 14 

dni dziury i miała płacić kosztów 8 kor. Ale ten 
skarżyciel jest dobry człowiek i te kare 14 dni ji 
darowoł. '

Jura. To widać jakiś dobry katolik, że mioł I 
litość nad nią. I

Jónek. Skarżycielowi chodziło jeny a to, żeby 
mioł od tej baby spokój.

Jura. A wiela dostoł chłop tej baby?
Jónek. Chłop dostoł 48 godzin dziury i kozali 

mu zapłacić też 8 kor., ajeich komornica musiała 
płacić 8 kor., bo też skarżycieli przezywała.

Jura Widać, że w naszych sądach jest jesz­
cze czasem sprawiedliwość. Tacy ludzie, którzy’ 
drugich przezywają, powinni byc jeszcze bardziej 
koráni. Ale czy jeszcze wiesz co więcej o tych 
ludziach ?

Jónek. Ci ludzie z długimi palcami mieli jesz­
cze sąd o skradzenie zietnioków z pańskigo, ale 
pon sędzia im korę darowali.

Jura. A czy też to nie są ci ludzie, co to 
roz zająca na drzewie wieszali? Jo o tern coś 
słyszoł.

Jónek. Ja, ja, to są ci Ale jo myślę, że z 
tym zającem, to musiało być jakieś pomieszani 
zmysłów u tej baby. Bo ci ta baba i jeji komor­
nica skokały, jakby je głupi potytłoł, a tego za­
bitego zająca obnosiły po wsi jakby z procesyą.

Jura. To pięknie musiało wyglądać. No, ale 
dejmy im już spokój, bo się może teraz poprawią.

Jónek. Dej Bożel A tyś coś się kandy do- 
wiedzioł?

Jura. Zdało się mi, Jónku, że się nic nowego 

nie dowiem, bo mię ryma strasznie wzięła i ni- 
mogłech się puścić nigdzie.

Jónek. Dyćby świat nie stanął, dybyś się 
nic nowego nie dowiedzioł.

Jura. Jużci, że światby światem był i beze 
mnie, choćech już niejednego naprawił i przez 
telki roki każdemu prowde w oczy wlepił, gdo se 
zasłużył.

Jónek. To prowdal Bez moji głowy teżby 
się obeszło, bo dość mądrych chłopów, coby za 
nas mogli pisywać swoje rozmowy do '»Gwiazdki«.

Jura. A mie się zdo, że oni teżby nie wiela 
se poczynali, lecz prowde w oczy suli czy to 
Adlerowi, czy też Daszyńskimu, czj*  Regerowi, 
abo też przybłędzie .kieremubądź, co z przezywa­
nie dostałby ains w cajgnisie, ale z obyczajów 
nieodpowiednio a z mądrości głupio.

Jónek. Abo po naszemu możemy powiedzieć, 
że » Gwiazdka» dalej będzie wymiatać śmieci ze 
Śląska, czy one przyńdą z Ameryki, czy z Pale­
styny, czy z Galicyi.

Jura. To mi tak prowie pasuje; już dzisiaj 
mogemy zaś cosi wymiatać z Darkowa, bo nikierzy 
chcieliby z niego zrobić raj czerwiony a dobrych 
katolików wykurzyć.

Jónek. Gdóż ci zaś to mówił?
Jura. Dostołech stamtela pismo o socyali- 

stach. Oni się chwolą, że się żodnego- nie boją,
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oblewają zgwałcony stosunek dusz do Boga 1 
Niechże wobec tego Twoje chrześciańskie sumie­
nie króla, podyktuje Twej woli przyszłe jej czyny.

Henryk Sienkiewicz.

t Š. p. ks. Floryan Stablewski.

Nieubłagana śmierć zabrała znowu jedną z 
swoich ofiar. W sobotę umarł w Poznaniu na udar 
sercowy arcybiskup poznańsko-gnieźnieński ks. 
Floryan Stablewski. Śmierć arcybiskupa Stablew- 
skiego jest dla naszych braci pod Prusakiem cięż­
kim ciosem. W obecnej walce rządu pruskiego 
z dziatwą polską stanął zmarły arcybiskup po 
stronie uciśnionych spełniając tern samem obowią­
zek arcypasterski i narodowy. Ś. p. ks. Stablewski 
urodził się w r. 1841 , liczył wiec 65 lat. Po 
ukończeniu nauk teologicznych w Poznaniu został 
nauczycielem religii w gimnazyum w Trzemeśnie, 
skąd go jednak usunięto, bo nie chciał wykładać 
po niemiecku. W czasie t. z. walki kulturnej za 
Bismarcka był proboszczem we Wrześni. W r. 1879. 
wybrano go posłem do parlamentu, w którym 
zawsze występował jako gorący obrońca narodo­
wości polskiej. Później uległ złudzeniu i stał się 
jednym z propagatorów akcyi ugodowej w sto­
sunku Polaków do rządu pruskiego. To stano­
wisko dało mu wprawdzie berło arcybiskupie, ale 
było źródłem wielu upokorzeń, jakie ks. arcybis­
kup jako Polak musiał znosić. Przy końcu swego 
życia, widząc przewrotność rządu pruskiego, po­
zbył się mrzonek ugodowych i w strejku szkolnym 
stanął otwarcie po stronie dzieci polskich.

Końca walki jednak nie doczekał. Nurtująca 
od długich lat jego organizm choroba wzmogła się 
w ostatnich czasach i zakończyła się zgonem.

Kto zostanie następcą ś. p. ks. arcybiskupa 
Stablewskiego na urzędzie arcypasterskim, nie 
wiadomo. Może to będzie poplecznik rządu, obcy 
Polakom nie tylko pochodzeniem, ale i duchem. —

Smutna rocznica.
Corocznie w dniu 29. listopada obchodzi 

naród polski smutną rocznicę powstania listo­
padowego w r. 1830/31. Przed 76 laty naród 
polski, gnębiony przez Moskali, obrażany w 
swych najświętszych uczuciach, zakuty w kaj­
dany niewoli moskiewskiej, pozbawiany zaprzy­
siężonej przez cara konstytucyi polskiej, ponie­
wierany przez dzikiego i okrutnego wielkorządcę 
księcia Konstantego, powstał do boju, aby 
zerwać nałożone sobie pęta niewoli, aby odzyskać 
utraconą przed laty swobodę i niezależność pań­
stwową.

Powstanie rozpoczęte w nocy 29. listopada 
1830 r. w Warszawie przez uczniów uniwersytetu 
i szkoły podchorążych, rozpoczęło się początkowo 
znacznem powodzeniem. Odniesiono nad wrogiem 
kilka zwycięstw, odwaga i bohaterstwo żołnierzy- 
powstańcow i mieszczaństwa warszawskiego w zdu­
mienie wpiawiały Europę. Niestety po zwycię­
stwach nastąpiły klęski. Z jednej strony brak 
jednolitości w działaniach wojennych, niezgoda 

bo dobrze robią, to też mogę powiedzieć, co to 
za piekne rzeczy robi jeden z nich, Francek Wa­
leczek. Bo on se z tego poczyno.

Jónek. Jisto cosi na religie.
Jura. O tern mi teraz nie piszą, jeny powia­

dają, że chce dać nowe przykozania. On chce ze 
świąt i niedziel robić dnie powszednie a z dni 
powszednich święta czerwone. Tego roku ci zabi- 
joł świnie jedne w dzień św. Trzech Króli, a diugą 
w niedzielę jedynostego tego miesiąca.

Jónek. To musi mieć moc do roboty, jak w 
niedziele nimoże święcie.

Jura. Kataćteżtaml W peńdziałek po zabi- 
jaczce było święcenie.

Jonek. To widać, jak dobrymi katolikami są 
socyaliści.

Jura. Alejo myślę, że na taki rzeczy też pano­
wie becyrkowi mają lepij zważać, bo przeca za­
kony prawią, że w niedziele nie wolno -abijać, 
chyba w nagłej potrzebie. A tu nie było nagłej 
potrzeby, bo świnie były zdrowe.

Jónek. A to tembardziej, że porządni ludzie się 
tern gorszą.

Jura. Jo myślę, że się socyalistom po drugi 
tego odniechce, a że się żoden nie do zmusić do 
gwołcenia świąt, choćby to był jaki szwagier.

Jónek Wszystko do czasu. Katolicy se już 
nie dają lada czem masać popod nosy.

wśród wodzów, a przedewszystkiem brak zaufania 
we własne siły, z drugiej strony liczebna przemoc 
dobrze uzbrojonego wojska moskiewskiego, zła­
mały powstanie, pogrążając naród w jeszcze 
sroższą niewole.

Tak w powstaniu listopadowem w r. 1830. 
jak i styczniowem w r. 1863. pokazało sie, że 
wolność odzyskamy tylko wtedy, gdy wszyscy 
staniemy pod broń. O zdobycie wolności utra­
conej wszystkie stany walczyć muszą i to zgodnie, 
ręka w rękę. Gdzie się ma do czynienia z po­
tężnym wrogiem, tam tylko siłę na siłę trzeba 
postawić.

Powstanie listopadowe upadło Przekonało 
ono, że chcąc stanąć do walki orężnej z zaborcą, 
trzeba najpierw zdobyć wszystkie inne potrzebne 
do tego siły tak duchowe, jak fizyczne. Dziś 
naród polski zaniechał myśli o zbrojném powsta­
niu, zostawiając ją na stosowniejszą chwilę.

Dziś doszliśmy do przekonania, że tylko przez 
twardą i usilną pracę nad samem sobą przygotu­
jemy się godnie na tę chwilę radosną, gdy nam 
zaświeci jutrzenka swobody. My byt niezależny 
odzyskać musimy. Polacy upadli, ale jak Staszyc 
mówi: »Upaść może i naród wielki, ale zginąć 
tylko nikczemny.« A dopóki Polak zachowa 
swoją narodowość, swoją wiarę i swój język, do­
póty nie stanie się nikczemny. Pielęgnujmy więc te 
ideały, aby jutrzenka wolności i nam wróciła 
naszą niepodległą Polskę.

Korespondencye.
Z Chybia.

Tegoroczne wybory gminnego wydziału od­
były się u nas d. 2. listopada, ad. 19. listopada 
wybory wójta i radních. Za wójta wybrano i tym 
razem Wiktora Ottawę, dyrektora fabryki tutej­
szej jednogłośnie. Radnymi zaś są : 1. Józef Kopal, 
gospodzki; 2. Jan Krucina, arcyks. ofieyant; 
3. Józef Kratochwil, arcyks. adjunkt.

Do wydziału gminnego należą: Paweł Kurka, 
kierownik szkoły. Karol Mátl, nadofieyał kolei 
Północnej, Ernest Petziwal, majster w cukrowni, 
Józef Skrond, rzeźnik, Maurycy Swoboda, kasyer 
i następujący wieśniacy: Jan Mikołajczyk, 1'ranci- 
szek Kocur, Józef Lazar i Jan Żur.

Dziwaczne zaiste stosunki muszą być w Chybiu. 
Zastanowienia godną jest przedewszystkiem ta oko­
liczność, że aż 5 urzędników arcyksiążęcych do 
wydziału gminnego należy. Łatwo ztąd wnioskować, 
że fabryka z wielką łatwością niejedno w gminie 
na korzyść swoją, a na szkodę chłopów przepro­
wadzać będzie. I częste będą z powodu tego skargi 
na panów, ubolewania nad ich gospodarką, nad 
panoszeniem się urzędników fabrycznych z jednej, 
a nad prześladowaniem i gnębieniem chłopów z 
drugiej strony. Lecz któż winien temu, że tyle 
urzędników dostało się do wydziału gminnego? 
Chłopi sami!

Wiemy dobrze, że robotnicy fabryczni tak wy­
bierać musieli, jak im urzędnicy nakazali, by osta­
tecznie nie pozbawić sie zarobku jedynego i tak 
dosyć szczupłego. Lecz skąd się wzięła ta niena­
wiść urzędnika do chłopa i odwrotnie, która prze- 
dewszystkiem przy tegorocznych wyborach jak 
nigdy przedtem tak wyraźnie na jaw wyszła ? Czy 
dlatego tylko, bo urzędnicy arcyksiążęcy niena­
wiścią napełnieni do każdego, który nie myśli i 
nie postępuje według ich życzenia, bo wrogiego 
nawskroś usposobienia do naszego tubylczego ludu?

Nie dlatego, bo głosowali i na Czechów i na 
polskich chłopów, głosowali n. p. na gospodzkiego 
p. Kopia, który dotąd zawsze otwarcie przyznawał 
się do polskiej narodowości, który wcale nie za­
myśla swego przekonania i swej narodowości za­
przedać tern mniej, że takiej zdrady nikt rozumny 
od niego żądać nie może.

Wina tu jedynie po stronie niektórych wie­
śniaków, którzy swein postępowaniem nieprzyzwoi- 
tem zrażają sobie wszystkich poważniejszych ludzi. 
Domaganie się praw swych przynależnych jest obo­
wiązkiem nienaruszalnym i świętym każdego z nas, 
lecz z drugiej strony środki, potrzebne do osią­
gnięcia praw naszych, powinne być odpowiednie 
i stosownie używane. Nigdy nie prowadzą do celu 
wyzywania nikczemne, awantury karczemne, od­
grażania się daremne i t. p. rzeczy, które raczej 
budzą i żywią nienawiść do wszystkich wieśniaków. 
Najgorszą i najszkodliwszą atoli było rzeczą, że 
się nasi ludzie dali za nos wodzić przez człowieka, 
który od wszystkich niemal ludzi w gminie jest 
nienawidzony i powszechnie znany ze swych głupich 
i złośliwych zapatrywań i uwag, ze swego niero­
zumnego buntowania i ciągłego protestowania. Jest 
owym człowiekiem protestant czystej krwi Cymorek.

Głosowali na tych, których on sobie życzył, wy­
kluczali tych, którzy jemu się nie podobali i przez 
to sami na siebie ukręcili bat. Czy to naprawdę nie 
było żadnego innego człowieka godnego zaufania 
waszego między wami ? Czy to my katolicy nie 
jesteśmy w stanie sami bronić skutecznie praw 
naszych, czy do tego wszystkiego potrzeba było 
zaciętego protestanta ? 1

Jak on to pysznie siedział przy samych wy­
borach pewny zwycięstwa swego ; dumny z tego, 
że on przez innowierców nawet wybrany na 
zbawcę ! Od samej radości się nie czuł 1 Na szczęście 
nie powiodło mu się w tym roku, bo przepadł i 
ledwie, że się stał zastępcą rezerwowym.

Ale na przyszłość baczności więcej. Organi­
zujcie się a to zawczasu, by większa liczba z grona 
waszego dostała się do wydziału gminnego, postę­
pujcie ostrożnie, ale mądrze a obierzcie sobie 
godniejszego wodza, jednego z waszych najlepszych.

Z Sibicy.
W dniu 25. b. m. odbyło się u nas zgro’ 

madzenie w gospodzie Zöllnera, zwołane przez 
posłów dra Michejdę i Cienciałę. Zgromadzenie 
było bardzo nieliczne, bo było na początku nie­
spełna 30 słuchaczy, później 42 razem z posłami. Jako 
mówca przemawiał pierwszy dr. Michejda. W 
swojej mowie podnosił on swoje zasługi, położone 
w doprowadzeniu do skutku reformy wyborczej, 
mówił o usiłowaniach swoich celem wywalczenia 
dla Śląska jak największej ilości mandatów pol­
skich. Dalej żalił się, jak też to będzie przy 
przyszłych wyborach. Następnie wyraził mówca 
potrzebę zwołania i pouczania ludu, ażeby na po­
słów wybierali ludzi mądrych i sprawiedliwych. 
Mówił też dr. Michejda o potrzebie zamknięcia 
granicy węgierskiej dla bydła, przez coby rolnictwo 
się podniosło. W dalszym ciągu swego przemó­
wienia wzywał do łączenia się chrześcian, zaznaczał, 
że nie można się łączyć z socyalistami, bo ci są 
międzynarodowi i bezreligijni. Mówił także 
dr. Michejda, że szkoły na Śląsku powinne być 
polskie, narodowe.

Po skończonem przemówieniu posła Michejdy 
zabrał głos p. Wawrzyk z Pastwisk, który za- 
interpelował posła, dlaczego nie mówi o niebez­
pieczeństwie nam grożącem, o wolnej szkole, 
dlaczego jako poseł, wybrany także przez kato­
lików, nie stawał w obronie nierozerwalności 
katolickiego małżeństwa. Na to odpowiedział 
poseł Michejda, że to, o czem p. Wawrzyk mówił, 
to dopiero przyjdzie i na razie katolikom, nic nie 
grozi. Widocznie dr. Michejda życzyłby sobie, 
aby katolicy czekali, aż im się już woda za kark 
wleje, jak we Francyi. Przewodniczący, poseł 
Cienciała, zapytał zgromadzonych, czy zgadzają 
się z mową posła Michejdy. Na to obecni, z wy­
jątkiem kilku mądrzejszych, podnieśli ręce, na co 
przewodniczący p. Cienciała oświadczył: jedno­
głośnie.

Teraz p. Cienciała, jako przewodniczący 
zebrania, udzielił sobie samemu głosu. Chwalił 
się, jak długo już jest posłem, że o swojej dzia­
łalności poselskiej nie chce mówić (bo też nie ma 
co), że go wielcy ludzie honorują (widać myślał 
o otrzymanym orderze), że już mu teraz o mandat 
nie chodzi (Bogu dzięki!). Po tej nudnej samo- 
chwalbie zaczął mówić poseł Cienciała o sprawach 
gospodarskich, jakoby to potrzeba lepiej gospo­
darować i jak należy troszczyć się o rolnictwo. 
P. poseł rozogniał się coraz bardziej. Wygadywał 
na ■*  Gwiazdkę Cieszyńską*,  że ona na drugie gazety 
pisze, że to nieładnie. (Według jego zdania wolno 
tylko pisać » Robotnikowi śląskiemu*  i * Głosowi 
ludu śląskiego*  przeciw » Gwiazdce* -) Nareszcie 
p. poseł uderzył się w niedawno ozdobioną orderem 
pierś i huknął: »Moi słuchacze, aż wszystko wre 
we mnie, bo widzę, że temu upadkowi rolnictwa 
są winni księża katoliccy.« Z tego dopiero poka­
zało się, o co chodzi p. posłowi. Całkiem jasno 
odkrył, czem jest: protestantem, nienawidzącym 
nas katolików, a zwłaszcza naszych księży. Ale 
ta otwartość pomściła się na »królu pol­
skim*.  Jeden ze zgromadzonych, widać dobry 
katolik, przerwał mówcy, żądając dowodu na to. 
Mówił on do p. Cienciały: »I we mnie też wre; 
dokaż Pan zaraz, gdzie to księża katoliccy szkodzą 
rolnictwu ; który to ksiądz ukradl rolnikowi krowę, 
albo coś innego.« P. Cienciała chciał dalej mówić, 
ale ów człowiek nie dał sobie odebrać głosu ; 
ani burmistrz sibicki nic nie wskórał. Wszczął się 
ruch, ludzie zaczęli się wynosić i zgromadzenie 
się skończyło. — Dziwię sic,- że nikt z obecnych 
na zebraniu sibickich siedlaków katolików nie 
stanął w obronie księży. Kilku z obecnych zwo­
lenników posła Cienciały zaczęło się rzucać na



Nr. 82. Gwiazdka Cieszyńska. Strona 447

owego odważnego katolika, wołając: »Tyś ze 
»Związku śl. katolików*.  Ten się tego wcale nie 
zapierał. Na to mu powiedziano świństwo, na co 
on odpowiedział również nie bardzo parlamen­
tarnie.

Z tego zgromadzenia możecie kochani kato­
licy, nabrać przekonania, jakiego to macie obrońcę 
w osobie posła p. Cienciały. Więc dobrze się 
zastanówcie, póki jeszcze czas, nad tern, kogo 
macie wybierać. Nie słuchajcie fałszywych pro­
roków, ale przy wyborach glosujcie na swoich, 
do czego wam życzę: »Szczęść Boże!« —

Jeden z obecnych na zgromadzeniu.
Z ZabłOCia (przy Strumieniu).

Przed miesiącami odbyły się u nas wybory 
gminne. W skład wydziału gminnego weszli wów­
czas ludzie częściowo nowi, a po największej części 
trzeźwi i sumienni. Klika wyzyskiwaczy, którzy 
swój dla dobra gminy powierzony urząd za dojną 
krowę uważali, została przez poważnych ludzi 
rozbitą.

Nie był, rozumie się, wynik taki wyborów nie-1 
którym w gminie do gustu i wnieśli rekurs. Cze­
kano z niecierpliwością na załatwienie tegoż.

Nareszcie doczekaliśmy się rozstrzygnięcia 
sprawy, według którego rekurs we wszystkich 
swych punktach został odrzucony, wybory wójta 
polecone. Przystąpiono natychmiast do wyborów 
wójta i radnich 22. listopada. Z wyborów wyszedł 
jako wójt p. Franciszek Buchta, wprawdzie 
tylko chałupnik, ale zato człowiek powszechnie 
z uczciwości swej znany i nader łubiany, który 
przez 25 lat piastował urząd gminnego kasyera. 
Otrzymał 9 głosów, podczas gdy 3 inne głosy od­
dane zostały przez klikę wyżej wspomnianą na 
jednego ze swych ludzi Pierwszym radnim jest 
p. Jan Grelowski i Franciszek Szczypka, którzy 
się tak sam wielk i zaufaniem wśród ludzi cieszą, 
bo to też ludzie spokojni i poważni. Członkowie 
wydziału gminnego zaś są następujący : Franciszek 
Pusch, kierownik szkoły, Jan Niemczyk, Józef Niem­
czyk, Franciszek Pisarek, Franciszek Waleczek, 
Józef Waleczek, Paweł Kajstura, Józef Janota i Jan 
Orawski.

Po wyborach, które się w spokoju odbyły, 
przemówił do zgromadzonych kierownik szkoły 
p. Fr. Pusch, wyrażając serdecznemi i dobitnemi 
słowy radość swą nad tak pomyślnym wynikiem 
ostatnich wyborów gminnych, życząc szczęśliwego 
i wszechstronnego rozwoju gminie Zabłockiej w 
myśl przepisów sumienia i państwa naszego tern 
więcej, że stosunki gminne wielki wpływ wywie­
rają na szkołę, odbijają się dodatnio lub ujemnie 
na dzieciach szkolnych, których wychowanie mu 
jest powierzonem, że szkoła tylko wtenczas z swego 
wspaniałego oraz ciężkiego zadania szczęśliwie wy­
wiązać się może, jeżeli ze strony gminnego zastępstwa 
należytego i odpowiedniego wsparcia doznaje.

Przemówił następnie nowy wójt Franciszek 
Buchta. Dziękował za szczególne zaufanie, które 
było przyczyną jedyną, że właśnie jego tak skrom- 
nego chałupniczka wybrano z pomiędzy zamożniej­
szych i wykształceńszych. Życzy sobie przede- 
wszystkiem zgody w gminie, prawdziwej miłości 
Boga i bliźniego, porządku i ładu w załatwieniu 
spraw gminnych, poważnego traktowania urzędo­
wania. Przyobiecuje, że się wszelkiemi siłami do­
łoży, by naprawić, co lekkomyślność i niedbałość 
przewiniła, by i gmina Zabłocka stanąć mogła w 
szeregu owych gmin, których celem jest prawdziwy 
rozwój i postęp w duchu chrześciańskim. My 
tylko dodać możemy : Szczęść Boże, w 3-letniej 
urzędowania waszego porze! —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Wspólne delegacye ze­

brały się w niedziele, d. 25. b. m. w Budapeszcie. 
Pierwszy raz zdarzyło się w Austro-Węgrzech, że 
delegacye zwołano w dzień świąteczny i to przed­
południem, wskutek czego nie tylko katoliccy człon­
kowie delegaeyi, ale i personal parlamentarny i spra­
wozdawcy dzienników nie mogli wziąć udziału w 
nabożeństwie kościelnem. W austryackiej Izbie 
pos .w i Izbie panów wniesiono interpelacyę pro­
testującą przeciw zwołaniu delegaeyi na niedzielę. 
Interpelacye pozostały jednakże bez skutku. — 

owaźne przeszkody zdają sie grozić dziełu 
reformy wyborczej w Izbie panów. Mianowicie 
w Izbie panów bardzo dużo jest zwolenników plu- 
ralnego systemu wyborczego i zachodzi obawa, 
że w głosowaniu system ten zyska tam większość. 
Przez taki wynik głosowania reforma wyborcza 
byłaby poważnie zagrożona, zwłaszcza że na 
szukanie porozumienia brak czasu wobec nie­

długiego trwania tej ostatniej sesyi. Izba posłów 
przekaże uchwaloną nową ustawę wyborczą Izbie 
panów koło 10. grudnia. Dopiero od tej chwili 
począwszy będą obrady Izby panów miały decy­
dujące znaczenie. — Izba posłów ukończyła ob­
rady nad kilkunastu nowymi paragrafami reformy 
wyborczej. —

— Sejm śląski zbierze się d. 27. grudnia b. r. 
na trzydniowe posiedzenie celem uchwalenia bud­
żetu na rok następny 1907. —

PRUSY i NIEMCE. Cesarz niemiecki mianował 
na miejsce Podbielskiego ministrem rolnictwa 
Armina-Crievena. Podbielski na odchodnem 
otrzymał w »nagrodę*  parę kamieni, wprawdzie 
szlachetnych, bo brylantów, do otrzymanego już 
dawniej orderu. —

— O wojnie z Hererami w Afryce dochodzą 
od czasu do czasu wieści, które stwierdzają,. że 
waleczne i w najnowszy system uzbrojone wojsko 
niemieckie bierze w skórę od żle uzbrojonych, pól 
nagich i dzikich Hererów. Wojna ta kosztuje już 
miliony, a końca jej przewidzieć nie można. —

— Koło polskie i niemieckie centrum kato­
lickie wniosły w parlamencie Rzeszy interpelacye, 
dotyczące postępowania władz pruskich wobec 
strejkujących dzieci. Rząd jednakowoż na te inter­
pelacye nie dał odpowiedzi, tłómacząc się tern, że 
musi zebrać przedtem odpowiedni materyał. —

ROSYA. W całym ruchu rewolucyjnym w Rosyi 
wybitny udział biorą żydzi. Zapewne przeobrażenie 
absolutnego carstwa w państwo konstytucyjne nie 
byłoby kosztowało tyle krwi i nie byłoby dopro­
wadziło do tylu ohydnych morderstw, zamachów 
i złodziejstw, gdyby nie żydzi. Nienawiść ży­
dów do państwa rosyjskiego jest tern większa, 
że naród ten nie posiadał tam dotychczas praw 
równych z resztą ludności. Te ograniczenia chro­
niły przynajmniej częściowo Rosyę, głównie wie­
śniaków, przed oszustwami i wyzyskiem żydów. 
Żydzi więc, którzy tylko tam są spokoni, gdzie 
bezkarnie mogą wyzyskiwać, w rewolucyi rosyj­
skiej wzięli wybitny udział, bo słusznie przewidy­
wali, że rewolucya przyniesie im wolność, której 
oni potrzebują do swych brudnych celów. I obli­
czenia ich się sprawdziły. Zapewne nikt z rosyj­
skich chrześciańskich rewolucyonistów nie przy­
puszczał, że krew swoją i życie oddaje nie za 
sprawę ogółu, lecz za sprawę żydowską. Dziś 
żydzi osiągnęli już równouprawnienie z chrześcia- 
nami i zyskali otwarte pole do wyzysku i oszustw. 
Jeden z dzienników rosyjskich donosi, że na radzie 
ministrów wniesiono projekt ustawy, pozwalającej 
żydom na osiedlanie się we wsiach ich powiatu 
osiedlenia, oraz na przenoszenie się w obrębie 
okręgu. Nadto przyznano żydom prawo dzierża­
wienia ziemi, należącej do miast, kościołów i gmin. 
Żydom, a mianowicie klasom, dopuszczonym w gu­
berniach wewnętrznych wolno będzie także osiedlać 
się w Ziemi dońskiej, gdzie im dotychczas pobyt 
był zabroniony. Jakkolw iek projekt powyższy nie 
jest jeszcze przyjęty, to można przewidywać, że 
się to stanie i falanga żydowskich wyzyskiwaczy 
rozleje się po ziemiach podległych berłu rosyj­
skiemu. —

— Napady bandyckie są już sprawą tak co­
dzienną, że nie warto o nich nawet pisać. — Ruch 
wyborczy ożywia się. Stronnictwa, zbliżone do 
siebie programem, starają się zawrzeć kompromisy 
wobec wyborów do Dumy. Przeciwnym rządowi 
stronnictwom stara się tenże stawiać rozmaite 
przeszkody. I dlatego wybory będą miały prze­
bieg nadzwyczaj ciekawy. —

FRANCYA- Dalsze spisywanie inwentarza ko­
ściołów katolickich napotyka w wielu miejscowo­
ściach na opór i tylko przemocą urzędnicy spisu­
jący muszą zdobywać wstęp do kościołów. Opór 
wiernych jest więcej bierny. Przed zamkniętym 
kościołem lub wewnątrz gromadzą się parafianie 
z swoim proboszczem na czele, ubrani odświętnie, 
a gdy urzędnicy francuscy otworzą przemocą ko­
ściół i dokonują spisu inwentarza, lud modli się. 
Jednakowoż zdarza się i opór czynny. W miejsco­
wości Privas przyszło do burzliwych scen w czasie 
dokonywania inwentaryzacyi. Kobiety z wieży ko­
ścielnej rzucały kamieniami na wojsko. W Pleder 
oddział kawaleryi i piechoty musiał przemocą 
otworzyć drzwi kościoła. Kościół zewnątrz i we- 
wnątrz obstawiony był wiernymi. Gdy wojsko 
weszło do kościoła, znajdujący się wewnątrz ludzie 
poczęli obrzucać żołnierzy kizesłami i ławkami. 
Zdarza się też, że oficerowie oddziałów wojsko­
wych nie chcą udzielić pomocy przy spisywaniu 
inwentarza. Kapitan Magnier, z 8. pp., który tej 
pomocy odmówił, będzie postawiony przed trybu­
nał wojenny. Rząd masoński koniecznie więc chce 
postawić na swojem. Ale »wszystko, co ludzkie,

w gruzy się rozleci, co Boskie, wiecznie będzie 
żyć.« Kościół katolicki jest instytucyą Chrystu­
sową, więc nie zmogą go prześladowania ze strony 
zżydiiałych masonów i socyalistów. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Mianowanie. Oficyał kancelaryjny przy tutej- 

szem więzieniu obwodowem p. Franciszek Kobiela 
został mianowany starszym oficj ałem kancelaryj­
nym. —

— t Julian Klaczko. W poniedziałek umarł 
w Krakowie jeden z najsławniejszych estetyków, 
JulianKlaczko w 80. roku życia. Julian Klaczko 
pisał dzieła polskie, francuskie i niemieckie. Brał 
on czynny udział w ruchach politycznych w latach 
1848—49 w Poznańskiem. Jakiś czas redagował 
tygodnik literacki » Wiadomości polskie*.  Jakiś 
czas mieszkał w Galicyi, ostatnie lata w Krakowie.

— Szanownych naszych Korespondentów pro­
simy uprzejmie, żeby wszystkie korespondeneye 
pisali tylko po jednej stronie papieru, przez co 
ułatwiają pracę drukarni. —

— Ze »Związku katolickiej młodzieży robotni 
CZej*  Miesięczne zebranie członków odbędzie si.; 
w niedzielę, dnia 2. grudnia o godz. 4. popołudniu 
w sali domu »Dziedzictwa*  w Cieszynie. —

— Złodzieje- Od pewnego czasu powtarzają 
się w naszem mieście coraz częściej rozmaite złodziej­
stwa. Niema tygodnia, w którymby amatorowie 
cudzej własności nie dokonali czynu, wchodzącego 
w zakres ich rzemiosła. W minionym tygodniu 
schwytany już przez policyę złodziej ukradł kel­
nerowi w gospodzie p. Zwiedra na Starym Targu 
70 koron. Do jednego z domów na Frysztackiem 
Przedmieściu wdarł się na strych złodziej, zabiera­
jąc się do zabrania znajdujących się tamże rzeczy. 
Złapano go na gorącym uczynku. Złodzieje cie­
szyńscy »działają*  jak w środku miasta, tak i na 
przedmieściach, stając się plagą mieszkańców. —

— Złodziej socyalno-demokratyczny. Jędrzej 
Kolarz, który w »Unii*  sprzeniewierzył 449 koron 
robotniczych pieniędzy, został przez sąd cieszyński 
obwodowy skazany na 5 miesięcy więzienia, 
obostrzonego co 14 dni postem i na zwrot skra­
dzionych pieniędzy. Lepiej było Kolarzowi przez 
5 miesięcy uczciwie pracować, a byłby zarobił tę 
samą kwotę, a ponadto nie byłby został zło 
dziejem. —

— Na »Internat im. bł. Melchiora Grodziec- 
kiego*  W Cieszynie złożyli: ks. Henryk Dziekan, 
proboszcz i dziekan w Niemieckiej Lutyni 50 K; 
p. Jan Gawlas w Iłownicy 2 K; składka zebrana 
na podgardlu u p. Franciszka Tomiczka na Bobrku 
10 K GO h; składka zebrana na weselu p. Fran­
ciszka Pilcha z Drogomyśla z p. Zuzanną Potocz­
ków ną w Kisielowie 3 K; p. Jan Stwiertnia, 
przełożony gminy z Kisielów a 2 K; p. Barbara 
Górecka w Łękach 1 K; goście weselni na cześć 
nowożeńców pp. Zofii i Antoniego Żyłów, siedla- 
ków w Wielkich Kończycach 14 K 74 h ; składka 
zebrana przez p. Jendrulka na zgromadzeniu »Zwią­
zku śląskich katolików*  w Dziedzicach 13 K 20 h. 
Kwotę 30 K ogłoszoną w nr. 80. * Gwiazdki*  nade­
słała nie »Biblioteka teologów wrocławskich austr. 
części dyecezyi we Widnawie«, lecz »Biblioteka 
teologów Polaków we Widnawie*.  —

— Z Bielska-Białej- W Białej aresztowano 
niejakiego Michała Latusska, ucznia piekarskiego 
i Waldemara Meinicke, górnika. Pierwszy z nich 
ukradł swojemu majstrowi w Bytomiu (na G. Ślą­
sku) 1011 marek, podzielił się zdobyczą z Mei- 
nickem i obaj dali drapaka do Białej, gdzie ich jed­
nak schwytano. Znaleziono jeszcze przy nich 574 
marek. —

__ 2 Dobrej, w miejscowej kasie Reiffeisena 
wykryto brak 54.000 kor. po śmierci kasyera jej 
kupca Panka, którego wcale nie kontrolowano. 
Celem uratowania kasy i odwrócenia nieszczęścia 
od 200 członków rozpoczęto akcyę ratunkową. W 
Dobrej zebrano już kilka tysięcy koron a gazety 
czeskie wzywają społeczeństwo, ażeby nie pozwo­
liło kasie upaść. —

— Z Mor. Ostrawy. Zastrzelił się tu ślusarz 
Jan Kriżek, powszechnie znany i poważany w ko­
łach obywatelskich. Przyczyną samobójstwa napad 
szału. —

— Z Trzyńca. Jak potrzebna jest tu dla nas 
polska organizaeya robotniczo-chrześciańska, to 
z pewnością każdy przynać musi, kto się do­
kładnie przypatrzy opłakanym stosunkom robot­
ników trzynieckich. Nie tylko panuje tu drożyzna 
i brak pomieszkań, opału i różnych wiktuałów 
codziennych, ala nadto płaca coraz lichsza, nie 
odpowiada zupełnie potrzebom trzynieckiego ro­
botnika. Ponadto jeszcze niewola izraelska, bo-
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leśnie oddziaływa tu na stosunki materyalne ro­
botników narodowo-polskich. Gdy przemysł w 
Trzyńcu coraz większe korzenie zapuszczał i coraz 
większa liczba robotników w hutach i fabrykach 
pracę tu znalazła, wtenczas zarząd hut arcyks. 
Albrechta założył tu dla robotników spółkę spo­
żywczą, czyli t. z. »Konsum«. W późniejszym 
czasie zostali też przyjęci do »spółki« i robotnicy 
z fabryki octu p. Blanka, z której to »spółki spo­
żywczej« pobierali dosyć dobrą i tanią żywność. 
Lecz gdy huty i fabryki przeszły z rąk arcyks. 
Fryderyka do innych, trzynieccy żydkowie wnet 
»swoich« poznali i ich prośba wysłuchaną zo­
stała, bo teraźniejszy zarząd przemysłowy wszystkich 
robotników, nie należących do > Austr to w. górniczo- 
hutniczego« z tej spółki spożywczej wydalić 
nakazał, żeby tylko ludność robotnicza była na 
lasce i w kieszeni naszego żydowstwa. Nic dziwnego 
więc, że żydowskie głębokie kieszenie napełnione 
bywają z krwawicy ludności polskiej. Dla naro­
dowości polskiej niema tu żadnych względów 
i litościwej sprawiedliwości, bo na wszystkich tu­
tejszych żydowskich sklepikach i handlowych do­
mach niema żadnych zrozumiałych polskich na­
pisów. Lecz chytrość żydowska nie zna granic. 
Mając jednak troskliwość o lud nasz i litość 
obłudną, by robotnik nie umiejąc czytać nie­
mieckich ogłoszeń i napisów, mógł przecież do 
nich trafić, stawiają i wiesznją w swych oknach 
zwabiające towary i w ten sposób polską ludność 
chcą dla siebie pozyskać. Przy drzwiach usta­
wiane bywają worki z żywnością różnego gatunku, 
na których to wiktuałach nieraz się zdarza, że 
psy załatwiają swe dzienne potrzeby. I taką to 
niezdrową i drogą żywność otrzymujemy u na­
szych opiekunów żydków, którzy tu do nas przed 
kilkudziesięciu laty z próżnymi workami z Galicyi 
przybyli i przez grosz robotniczy wzbogaceni, 
przyszli do majątków, pobudowali kamienice 
z niemieckimi napisami? I ta ich wszechniemiecka 
praca sprawiła, że nasza polska wioska w niczem 
się już nie różni od pruskiego Berlina. I dlatego 
trzeba nam pomyśleć o jakim środku, któryby 
temu złemu zaradził. Najlepszem by dla naszej 
ludności trzynieckiej było, gdyby tu otworzono 
wielkie miejsce targowe, na którem byśmy mogli 
od naszych rolników zdrową i tanią żywność n. p. 
zboże, ziemniaki i kapustę nabywać. Pokładam 
nadzieję, że »Związek śl. katolików« w tej to 
sprawie nas tu energicznie poprze.

Uwiadomiony robotnik.

ZEBozirxiaaxoíéci..
— Redaktor Reger uważa czytelników swego 

» Robotnika*  za bardzo wielkich głupców. W nr. 
46. pisze on dosłownie tak: »Kośi lół katolicki 
był zawsze i jest do dnia dzisiejszego najzawzięt- 
szym wrogiem nauki, a zwłaszcza badań 
przy rody.- Księża, biskupi, papieże i misyonarze 
po wszystkie czasy pierwsi zakładali szkoły 
ludowe, średnie i uniwersytety; jak tylko mogli, 
tak uczyli, nietylko religii, lecz także pisania, 
czytania, rachowania, historyi, nauk przyrodniczych 
i t. d. Otóż rozważcie Czytelnicy, ci, których 
Reger nazywa wrogami nauki, byli i do dzisiaj 
są pierwszymi nauczyc ielami wszelkich dzikich 
ludów nawróconych. Przewrotność to czy głupota, 
czy oboje zarazem? —

— Straszny wypadek, w Borysławiu w je­
dnym z domów nastąpiła straszna eksplozya gazu 
świetlnego. Cały dom jest w ruinach. W gruzach 
domu zginął 25-letni inżynier Adamowski, dyrek­
tor towarzystwa naftowego »Galicya« i jego 21- 
letnia żona. Dziecko, służąca i kucharka ocalały 
prawie cudem. W jaki sposób ga? się zapalił, nie­
wiadomo. —

— Zasądzenie księdza. Sąd w Preszburgu na 
Węgrzech skazał w tych dniach ks. Ferd. Juriga, 
Słowaka, na 2 lata więzienia i 1200 koron 
za to, że oskarżony miał podburzać przeciw naro­
dowi węgierskiemu za pomocą dwóch artykułów 
umieszczonych w gazecie » Noviny Katolické*.  Trzeba 
dodać, że w artykułach owych wzywał ks. Juriga 
Słowaków, aby głosowali tylko na posłów swoich, 
nie Węgrów. —

— Skarbem rodzinnym jest w słabościach 
A. Thierfýtgo balsam i mail centyfolioiva, których 
zbawienną skuteczność uznają wszystkie powagi 
lekarskie i które w rzeczywistości zastępują do­
mową aptekę. Tysiące podziękowań świadczy o 
Skuteczności tych środków leczniczych, które użyte 
zawczasu, powodują pewne skutki, ulżenie w bo­
leściach przy kolce, katarze żołądka, kurczach, 
kaszlu, bolu piersi, influency, ranach i t. d. Bro 
szurke o tern posyła bezpłatnie apteka »pod Anio­
łem Stróżem« A. Thierry'ego w Pregradzie przy 
Rohitsch-Sanerbrunn. —

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

GOSTAW PRZECZEK
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24 K 12 h

J. F ENGLER

i udziela pożyczki hipoteczne napłaci od wkładek na oszczędność

do nauki
Dominik

od 2
> 1 
» 1 
» 2
» 4 
» 4 
» 5

z porządnego domu przyjmie zaraz : 
Cyganek, majster szewski, Cieszyn, 

Nowe miasto nr. 10.

25. listopada 1906) wnosić zarzuty.
Frysztacki wydział dróg powiatowych 

Porem ba, dnia 23. listopada 1906.
Przewodniczący :

Franciszek Hatfar.

wania 1 ciągnięcia zębów.
Sztuczne zęby - ...
Plomby..................................... -
Srebrne amalgamowe plomby .... 
Zlot» amalgamowe plomby . . • •
Antyseptyezne plomby..................... •
Poroslanowe plomby . . .
Z najlepszego złota p mby ....

razem zc stodołę, ogrodem owocowym i 6 jochami 
pola jest do sprzedania albo do wynajęcia od 
Nowego Roku. Bliższych wiadomości można za­

sięgnąć u właścicielki
Maryi Heczkowej na Rudowie w Zamarskach 1.47.

Ucznia do nauki 
władającego także językiem niemieckim, przyjmie 
Antoni Strzyż, handel towarów korzennych 

Karwinie

zostanie przez póżyczkę pokryty.
Powyższy preliminarz jest w myśl ustawy z 

dnia 13. lipc i 1898, § 25 u podpisanego wywo­
żony i można przeciw niemu do 14 dni (to jest 
od 25. listopada 1906) wnosić zarzuty.

1.
2.

Najtańsze źródło zakupnal “W®)

B. GriinĎanni’a syn w Ciaszyme, plac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie Galonkl 
różnej szerokości i jakości Złote i srebrne borty ■ źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów*  
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabveia. (2)

Księgarnia p. i. „Stella" I Czaikowskie£ö 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

Karola Allnocha i '
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
e. k. Sąuu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskle piwo cesarskie 1 pilznleń- 

skle (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Poszukuję

starszej osoby 
umiejącej dobrze prać, prasować męską i gładką 
bieliznę, oraz naprawiać takową. — Zgłoszenia 
proszę adresować: Straszęcin, Dwór, p. Grabiny 

w Galicyi.

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo-

marck 
marki 
marki 
marek 
marek 
marek 
marek 

Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 50 fen.
(Dzieciom u pakajam ból zębów bezpłatnie.)

Preliminarz
dochodów i wydatków Frysztackich dróg po­

wiatowych na rok

Dochody:
Czynsz od gruntu .... 
Z podatków Frysztackiego 
powiatu drogowego w kwocie 
533.100 K 99 h został uchwa­
lony na posiedzeniu dnia 21. 
listopada 1906 odbytem, do­
datek 30°/» na 1 K podatku

malowania kościołów, do złocenia 
wykonywania robót restauracyjnych 

w Ołomuńcu 
dzielnica urzędnicza 
firma założona w r. 1885

0 poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 
0 i podejmuje się malowania kościołów, 
0 wykonywania nowych i odnawiania 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi 
Q i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i 
0 najtrwalej.
0 = Ceny bardzo niskie. , __
Q Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia Q kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy.

0 Kościoły parafialne w 8koC'«owi«5, Cz.ooho- 
wloioh i Ustroniu (na Śląsk») malowałem

Q tego roku i odnawiałem ołtarze
dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów,

^oooooooooo oooooooř

------BIBLIOTEKA
zawierająca dzieła Sienkiewicza, 3 roczniki »Nowej bi­
blioteki uniwersalnej «, 4 rocz. »Biblioteki wyborowych 
powieści i romansów« oraz wiele innych, dobrze utrzy­
manych w gustownej oprawie oraz szafa szklanna 
politerowana zaraz do sprzedania. Cena bardzo przy­
stępna. Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
p, Fr. Baczakiewicz W Pictrwałdzie koło Orłowej.

zakład artystyczny
. —  dla :—r ——

Illusîrowany Kaiscta średni
Ks. W. Gadowskïego z Tarnowa 

podaje cała naukę religii, bo zawiera także Biblie, 
Historyę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej 1 K 40 h; w oprawie 

droższej 1 K 60 h.
Nabyć można w administrai y. ».triazdki Cieszyńskiej*  w 
Cieszynie, w domu »Dziedzictwa bl. Jana Sarkandra« na 

Starym Targu nr. 4.

à Miejska kasa oszezęd. we Frysztaeie À 
(Freistädter Sparkasse)

159.930 K 29 h
Razem

Wydatki :
159-954 K 41 h

1. Szutrowanie dróg . . 239.657 K — h
2. Walcowanie dróg 38.370 » — »
3. Nowe budowy i reparatury 32.876 » — >
4. Płaca drógmistrzów i dyety

tychże .............................. 3.800 » — »
5. Płaca dróżników .... 14.864 » — »
6. Płaca dla maszynistów 4.000 » — »
7. Na wegiel, oliwę i straro-

widło do walca .... 1.500 > — »
8. Reparatura walca 5.000 » — »
9. Czynsz od pożyczki i za-

płaty zwrotne .... 41.061 » — »
10. Kemuneracye zarząd i sub-

weneye .............................. 2.400 » — *
11. Nieprzewidziane wydatki . 1.150 » — •
12. Dyety i koszta podróży . 1.500 » — »
13. Prowadzenie interesu i

koszta kancelaryjne . 700 » — »
14. Wydatki z roku 1906 . 100.000 » — »

Razem 486.878 K — h
Niedobór w kwocie .... 326.923 > 59 »

Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena i przesyłką pocztową

całorocznie . . 7 h 
półrocznie . . 8 > f • 
kwartalnie »

bez prze&jtK. .owîà
całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

6 Z' — h 
3 > — » 
1 > 50 >

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyćcze ma u a składzie w Cieszynie : Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej) ; księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminle (dworzec): Otto Haller; w Orłowej: Józet Nowak. _

Numer pojedynczy kosztuje 7 h.--------

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 1. grudnia 1906.

I Wychodzi v środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
placi się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 83.

W*»  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. btog. 
 Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Zgromadzenie ludowe „Związku Śląsk, 
katolików“ w Dziedzicach.

W niedziele, dnia 25. listopada odbyło się 
zgromadzenie »Związku« w Dziedzicach na sali 
gospody p. Jerzego Machalicy. Zgromadzonych 
w liczbie około 300 przywitał miejscowy pro­
boszcz k s. M a c o s z e k chrześciańskiem pozdro­
wieniem. »Już czas najwyższy, że »Związek« 
urządza w naszej gminie zgromadzenie,« powiedział 
nawiązując do słów pewnego wybitnego działacza 
dzi<dzickiego. »Wszak stoimy w przededniu no­
wości na polu polit ycznem, to jest czekają na nas 
wybory na podstawie prawa powszechnego. Trzeba 
się nam do nich należycie przygotować, aby nas 
niezaskoczyły. Ale oprócz ogólnych spraw mamy 
i nasze szczególne potrzeby miejscowe, o których 
nam trzeba radzić. W ostatnich czasach zakrada 
się do nas chyłkiem i prąd socyalistyczny i to 
z dwóch stron, od zachodu usiłuje się wcisnąć do 
zakątka międLy Wisłę i Białkę, gdzie nowa ko­
palnia powstaje, a od Bielska kreci się Arbeitel 
v. Donnerkeil około rafineryi nafty. Wobec tych 
wrogów trzeba się mieć na baczności, dzisiejsze 
zgromadzenie niech nam doda otuchy do walki, 
pouczy nas, jak sobie postępować mamy, niechaj 
rozproszy jako zdrowy wiatr nagromadzone tru- 
jące wyziewy i oświeci obałamucone tu i ówdzie 
umysły.«

Po tern słowie wstępnem zaproponował ks. 
Macoszek na przewodniczącego zgromadzenia p. 
Józefa Machalicę,I przełożonego gimny Dzie­
dzic, który też przewodnictwo objął.

Pierwszy mówca, ks. Jan sza, proboszcz 
z Łąk, wygłosił referat o spółce spożywczej czyli 
»konsumie*.  Warunki do założenia »konsumu« 
konieczne są, oprócz większego zapotrzebowania 
artykułów spożywczych, pewien stopień oświaty. 
Ludzie nie śmią się kierować fałszywą oszczędnością, 
nie. kupować w mieście choćby o kilka centów 
taniej, jeżeli »spółka« jest blisko, nie dać się 
zwabić podarkami wódką, cukierkami i t. p., bo 
takie podarki trzeba drogo zapłacić, ale kupować 
u swoich i kierować się hasłem »swój do swego«. 
Korzyści »spółki spożywczej« są ogromne tak 

T v;ra 1 T óziels-
Jura. Ale z tego Tadeusza to ci jest miglanc 

i okropny cygon.
Jánek. Toś ty nie wiedzioł? ja, ja, to ci jest 

stary maśćiczkorz.
Jura. Nale Jónku, joch ci już jest stary Jura, 

ale joch niewiedzioł, żeby tak mógł wszystko 
przekręcać a chwolić, jak to on robi, alech ci się 
już dowiedzioł.

Jónek. Na cóżeś się dowiedzioł zaś o jego 
kretowinach i

Jura. Nale czytołech ci w » Przewratmkui 
w. ”on}erze 44. że na tern zgromadzeniu chrze- 
®c’a,iskich górników i robotników we Frysztocie, 
ja eger zaproponowoł na przewodniczącego tow. 

yruc lego, że księża zaczęli wrzeszczeć chórem : 
Nie 1 1 ręcz z nim |

t ’i Tak.’, î°*  księża potrafili całą te zgraję 
zgłodniałych wilków przekrzyczeć a inny żoden?

Jura. Ale na mosz rozum,na dyć tam przeca było 
naszych też na 1.200 dobrych chrześciańskich górni­
ków i robotników, a ci przecież nie chcieli do tego 
dopuścić, ale Tadeuszek, największy wróg księży 
owszem katolickich, tak tylko pisoł w *Przewro-  

że księża wrzeszczeli.

materyalne jak moralne. CIprocz dywidendy człon 
ków zbogacają spółki te pośrednio lud, bo najprzód 
zawsze dostanie się towar w spółce taniej, aniżeli 
gdzieindziej, dalej zapobiega się zbytniemu zadłu­
żeniu ludu, majątek zostanie w rękach tegoż 
ludu, a nie przechodzi w ręce obce, nieraz tak 
wrogie naszemu ludowi. Ale i korzyści moralne 
są nieocenione; najprzód »spółka spożywcza« za­
pobiega tworzeniu się przedziału pomiędzy rolni­
kami i robotnikami, ona łączy ludzi różnych za­
wodów i działa pod względem spółecznym bardzo 
dodatnio, a poniekąd wychowawczo, ochrania­
jąc młodzież przed demoralizującym wpływem so- 
cyalnej demokracyi.

Co prawda, »spółka spożywcza« ma też swoje 
trudności. Przede wszystkiem trzeba rachunki pro­
wadzić akuratnie, kontrolę przeprowadzać często 
i dokładnie, inwenturę robić chociaż dwa razy do 
roku ; do tego trzeba naturalnie ludzi chętnych do 
pracy i uczciwych. Głównym czynnikiem, to kupiec 
wyćwiczony i rzetelny. Mówca proponuje, żeby 
dać na naukę (n. p. do Łak) człowieka, któryby 
potem mógł w Dziedzicach prowadzić sklep 
»spółki«. Życząc nowej »spółce« w Dziedzicach, 
która ma dopiero powstać.1 Szczęść Boże 1 « zakoń­
czył ks. Jansza wśród oklasków swój interesujący 
referat.

Następnie zabrał głos p. H o 1 e k s a, robotnik 
tkacki z Bielska i zachęcał obecnych robotników, 
aby przystępowali do organizacyi, ale nie czer­
wonej, gdzie robotnik traci wiarę i dziczeje. Jako 
przykład takiego zdziczenia przytacza zdarzenie, 
że robotnik obraz Chrystusa smoła zasmarował, 
a drugi szkaplerz zawiesił w miejscu ustępowem. 
(Poruszenie.) Socyaliści nie troszczą się o byt 
robotnika, prowodyrzy ich tylko chcą wygodnie 
żyć i nieraz już dopuścili się zdrady na robotni­
kach, umawiając się pokryjomu z fabrykantami. 
Składki skrzętnie od robotników wybierają, ale 
w czasie strejku bagatelą swych członków zby­
wają, a pieniądze przepadają w kieszeniach 
rozmaitych agitatorów. Trzeba się organizować, 
ale w związkach chrześciańsko-socyalnych. Mówca 
wie, że i w Dziedzicach powstaje grupa krakow­
skiego »Związku katolickich robotników«, zatem 

precz z pijawkami socyalistycznymi, a niech żyje 
organizacya chrześciańska !

Burza oklasków nagrodziła to ogniste prze­
mówienie młodziutkiego robotnika i działacza 
chrześciańsko • socyalnego, znanego dostatecznie 
Czytelnikom > Gwiazdki*.

Ks. Zawisza ze Strumienia wygłasza kilka 
znakomitych uwag o dziennikarstwie czyli o prasie 
W ciekawych porównaniach, wyjętych częścią 
z Pisma św., częścią z natury, przedstawia potęgę 
prasy, ale także i zgubną działalność wielkiej 
części prasy za naszych czasów. Tę ostatnią na­
zywa »ekra y tem« rozsadzającym podwaliny spo­
łeczeństwa, familię. Zatem tępić trzeba zła prasę, 
popierać zaś dobrą, u nas pobierać trzeba » Gwiazdę*  
i zasilać ją artykułami Słowami: »Pisać i czytaćI« 
kończy swoje świetne wywody wśród rzęsistych 
oklasków.

Dalej zabiera głos p. Jen dr u lek, kierownik 
szkoły w Rudniku, zwracając się przeciwko tak 
zwani j »wolnej szkole«, która chce przemienić 
dziatki w króliki doświadczalne, zamiast je wy­
chować na ludzi dzielnych.

Nawiązując do jego przemówienia, objaśnia 
bliżej ks. Macoszek właściwe cele faryzeuszów 
od »wolnej szkoły«, którzy powiadaja, że oni nie 
występują przeciwko religii, tylko prz*eciwko  uro- 
szczeniom księży; to jest kłamstwo, oni pałają 
szatańską nienawiścią do religii i wiedza dobrze, 
że jeżeli w szkole nie będzie nauki religii, to 
młode pokolenie wyrośnie bez wiary-, bez Boga. 
Mówca podaje wniosek, aby uchwalono rezolucyę 
przeciw »wolnej szkole«.

P-Tomaszczyk Karol ze Zabrzega wyraża 
życzenie, aby nauczyciele pomagali księżom w 
udzielaniu nauki religii, jakoteż, żeby dawne nauki 
powtarzające w niedzielę zostały znowu zaprowa­
dzone; obu tym żądaniom przyklasnęło zgroma­
dzenie.

Ks. Z a w i s z a wspomina przy' tej sposobności, 
że przed kilku laty ks. kardynał Kopp w Sęjmie 
poruszył tę sprawę udzielania, nauki religii przez 
nauczycieli, ale przeciwko temu projektowi pod­
burzyli protestanccy nauczyciele katolickich kolegów, 
chociaż sami zastępują wszędzie pastorów w nauczaniu 

Jônek. No a jeszcze ku temu pisze, że : W sali 
pozostało po wyjściu socyalnych demokratów oprócz 
księży najwięcej 50—60 czarno-sotnieńców klery- 
kalnych, spędzonych z całego Śląska, a i to było 
między nimi co najmniej 15 uczniów gimnazyalnych 
i terminatorów z Cieszyna.

Jura. No widzisz, Jónku, jaki to cygon stra­
szny, on już musi przez ten swój cwikier dobrze 
nie widzieć, to byłoby lepszy, gdyby sie mu ci 
jego towarzysze złożyli na inny, coby lepszy 
po drugi widzioł, wiela jest czerwonych, a wiela 
biołych socyalistów, a czy studenci z Cieszyna 
tam byli?

(onek. No, a o organizacyi zawodowej kato­
lickich robotników w Krakowie też taki oszczer­
stwa pisze zaś w nomerze 45. w »Przewrotniku* , 
że dotychczas zawsze klerykali dowodzili, że kto 
chce pracować, że ten pracę znajdzie, a strejki 
zaś potępiali, jako grzech śmiertelny, a teraz nagle 
chcą sami organizować do strejku.

Jura. No a jeszcze pisze w tym samym *Prze-  
wrotniku*,  że organizacya klerykalna w Krakowie 
rzekomo robotnicza żyje po prostu z jałmużny 
księży, na dalsze ogłupianie ludu.

Jónek. No, a to temu miglancowi zaś o to 
idzie, że to ci księża jeszcze onemu nie dają, bo

już borok ze swej służby nie może wyżyć, 
a stówki już downo nie było, tak nimo razu skąd 
porwać.

Jura. Co ty mówisz, stówki nie było, że nimo 
skąd porwać?

Jímek. To ty nie wiesz? Dyć jak jest wielko 
powódź, to siedlocy w Starem mieście mówiom, 
że im pszenica kwitnie.

Jura. Jak to pszenica kwitnie, dyć przez po­
wódź mo przecież każdy szkodę, bo woda po- 
zbiero.

J&uek. Ale staromiejscy siedlocy mają wielkie 
kamieńce, tak jak przyjdzie powódź, to im woda 
piosku przyniesie, a oni z tego mają wielki profit, 
bo zaś mają zarobek.

Jura. A Tadeuszek i ci drudzy przewódcy 
socyalni tak samo jak ci siedlocy staromiejscy, 
jak trufaja. żeby mogli coś więcej dostać jak bez 
stówki albo strejku, a widzą, że mają sposób, toż 
forwec do stówki.

J6nek. Ale nie mów, bo przecież jak jest 
stówka, to każdy mo jakąsi szkodę, ażeby 
przewódcy socyalni nimieli przez to żodnej szkody, 
toby było dziwne, dyć muszą dować zapomogę 
górnikom.
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religii. Jaka to obłuda! Ale naturalnie, co dobre 
dla protestantów, toby było klerykalizmen u nau 
czycieli katolickich!

Ks. prof. Londzin omawia sprawę naj­
aktualniejszą, t. j. reformę wyborczą czyli tak 
zwane czteroprzymiotnikowe prawo wyborcze. Ma 
ono być powszechne, to jest, że wszyscy obywa­
tele państwa pełnoletni mają prawo czynnego wy­
boru do Rady państwa bez względu na to, czy 
płacą jakie podatki, czy nie. Znikną »kurye«, 
które dawniej czyniły prawo wyborcze bardzo 
nierównem, gdyż zdarzały się takie wypadki, że 
jednego posła wybierało (w kuryi powszechnej) 
69.000, w kuryi czwartej (włościańskiej) 12.500, 
w trzeciej (miast) 4600, z Izb handlowych 16, a 
z wielkiej własności 53 obywateli. Ta rażąca nie 
równość wprawdzie zniknie, ale dla ludu śląskiego 
jeszcze nie nastąpiła zupełna równość co do pra­
wa wyborczego, gdyż Polacy i Czesi, tworzący 
większość w kraju, otrzymają tylko 6 mandatów, 
a Niemcy, chociaż są w mniejszości, 9 mandatów. 
Mimo to jest to przecież postęp, gdyż dawniej 
było o wiele gorzej. Są wprawdzie i przeciwnicy 
prawa powszechnego, ale zostaną oni w mniej­
szości. »Związek«, jako stronnictwo ludowe, za­
wsze występował za powszechnem głosowaniem, 
nie jest ono bez niebezpieczeństw, bo zjawią się 
też wilcy w owczej skórze, ale na to tylko ta 
rada: trzeba się ruszać, uświadamiać, programy 
badać; jeżeli każdy spełni swój obowiązek, to się 
powszechnego głosowania bać nie trzeba. Właśnie 
skończyły się wybory do Sejmu morawskiego, 
przy których po raz pierwszy także zastosowano 
kuryę powszechną, i pokazało się, że prawo po 
wszechne katolikom wcale nie grozi, ale zmiecie 
ono stronnictwa, co to »ani pies ani wydra«, co to 
nie chcą być ani katolikami, ani socyalistami. 
Tak też będzie i u nas przy wyborach do Rady 
państwa.

Z polityki przeszła niebawem dyskusya na 
sprawy gospodarcze. P. Wrzoł (młodszy) ze Za- 
brzega żali się na niefortunne wykonywanie usta­
wy weterynaryjnej w naszym powiecie. Rolnik, 
który za naszych tak ciężkich dla niego, warunków 
całą nadzieję w hodowli nierogacizny pokłada, 
musi się przyglądać, jak całe te jego nadzieje 
niweczy weterynarz, bo jeżeli się gdzieś zdarzy 
tylko pojedyńczy wypadek choroby u świń, choć­
by tylko podczas transportu, zaraz zamyka wete­
rynarz na długi czas granice odnośnej gminy i pod­
kopuje przez to poprostu byt rolników. Mówca 
prosi o jaką rade i pomoc.

P. Józef Dystel, przełożony gminy Za- 
brzega, podnosi, że szczególnie Zabrzeg jest pod 
tym względem najnieszczęśliwszą gminą może w 
całej Austryi, gdyż nigdzie weterynarz tak bardzo 
nie utrudnia położenia rolnikom, jako tam.

P. Andrzej Hess, przełożony gminy Mię­
dzyrzecza dolnego, radzi, żeby podać petycye do 
towarzystw rolniczych, aby ustawa o tyle zmie­
nioną została, że w razie zarazy mają być tylko 
stajnie zarazą dotknięte »zaszperowane«, a nie za­
raz w całej gminie.

Po bardzo ożywionej debacie uchwalono w 
tej sprawie dwie rezolucye w obronie interesów 
rolnictwa.

P. Wrzoł (starszy) ze Zabrzega żalił się na 
automobile, których coraz więcej przybywa i które 
mogą się stać wkrótce plagą rolników, płosząc 
konie, zwłaszcza u nas na wąskich drogach po­

wiatowych. Na to innej rady niema, tylko poje- 
dyńcze wypadki podać do ogólnej wiadomości 
zapomocą gazet i zażądać od władz, ażeby opieką 
otoczyły życie i własność przechodniów.

Ponieważ już nikt sie do słowa nie zgłaszał, 
podziękował przewodniczący mowcom za ich trudy 
i okrzykiem na Ojca św. i cesarza zamknął zgro­
madzenie o ’/gï. wieczorem.

Na tern zgromadzeniu uchwalono następujące 
rezolucye :

1. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« odbyte w-Dziedzicach dnia 25. list. 1906 
potępia stanowczo agitacyę t. zw. »wolnej szkoły« 
jako zamach na najtrwalszą podstawę ładu i po­
rządku w społeczeństwie ludzkiem, jaką jest religia.

2. Zgromadzenie ludowe »Związku śl. katoli­
ków« na dniu 25. list. 1906 w Dziedzicach wzywa 
c. k. starostwo, aby weterynarze powiatowi czę­
ściej, a po wybuchu zarazy natychmiast objeżdżali 
powiat i ustawę weterynaryjną tak wykonywali, 
aby rolnik przez nią nie był na szkodę narażony.

3. Zgromadzenie ludowe »Związku śl katoli­
ków« żąda zmiany odnośnej ustawy weterynaryj­
nej, aby w razie jakiejś zarazy nie były zamykane 
całe gminy, ale tylko dotknięte gospodarstwa.

4. Zgromadzenie ludowe »Związku« w Dzie­
dzicach uprasza wszystkie »Kółka rolnicze«, aby 
powyższe dwie rezolucye (2. i 3.) również uchwa­
liły i do wiadomości c. k. władz podały. —

Świat musi nienawidzieć papieża, biskupów, 
księży i wogóle katolików.

Kościół katolicki nie byłby prawdziwym Ko­
ściołem Chrystusa, gdyby nie był prześladowa­
nym. »Jeśli was świat (t. j. ludzie światowi) nie­
nawidzi: wiedzcie, iż mnie pierwej, niż was. nie- 
nawidział.« (Jan 15, 18-) Tak mówił Chrystus Pan 
do Apostołów. Na innem zaś miejscu tak się ode 
zwał: »Błogosławieni jesteście, gdy wam złorze­
czyć będą i prześladować was będą i mówić 
wszystko złe przeciwko wam kłamiąc, dla mnie« 
(t. j. dlatego, że jesteście moimi uczniami) (Mat. 
5, li). »I będziecie-w nienawiści u wszystkich dla 
imienia mego. Ale kto wytrwa aż do końca, ten 
zbawion będzie.« (Mat. 10, 22.) »Radujcie się i 
weselcie się: albowiem zaplata wasza obfita jest w 
niebiesiech. « (Mat. 5, 12.)

Dlaczego to wszystko? Wyjaśnienie tego dają 
nam słowa Zbawiciela: »Każdy, który źle czyni, 
nienawidzi światłości, ani idzie na światłość, żeby 
nie były zganione uczynki jego.« (Jan 3, 20.) Z 
tych samych przyczyn nienawidzą światowi ludzie 
członków Kościoła, dla których nienawidzą Chry­
stusa i Boga. »Gdybyście byli ze świata,« rzekł 
Chrystus do Apostołów, »światby co jego było 
miłował: lecz iż jesteście nie ze świata, alem ja 
was wybrał ze świata, przetoż was świat nienawi­
dzi. Wspomnijcie na mowę moją, którą ja wam 
mówiłem : Nie jest sługa większy nad Pana swego. 
Jeśli mnie prześladowali, i was prześladować będą.« 
(Jan 15, 19. 20.)

Te słowa warto sobie przypomnieć w naszych 
czasach, kiedy się szczególnie we Francy i spełnia 
a u nas spełniać zaczyna przepowiednia Chrystu 
sowa: »Tom wam powiedział, abyście się nie gor­
szyli. Wyłączą was z bóżnic*  (dzisiaj kościołów), 
»a idzie godzina, że wszelki, który was zabija, 
mniemać będzie, że czyni przysługę Bogu.« (Jan 
16, 1. 2.)

Szczególnie tym górnikom przypominamy te 
słowa, którzy ze strony swych braci socyalistów 
znosić muszą różne prześladowania dlatego, że 
chcą być katolikami. Nie bądźcie tchórzami i nie 
bójcie się tych, którzy wprawdzie ciało zab‘ć mo­
gą, lecz nad duszą Waszą nie mają władzy, jeżeli 
im jej sami nie oddacie. —

Korespondencye
Z Frysztatu.

Ktoby nie chciał uwierzyć, że księża zasłu­
gują najzupełniej na szubienicę, ten musiałby być 
pozbawiony rozumu. Bo czegóż to wszystkiego 
nie można czytać o księżach? Niemcy złoszczą 
się na księży, że nie mają niemieckich księży a 
polscy polszczą Śląsk. Czesi z obozu, pachnącego 
Husem, okrzykują znowu proboszczów śląskich 
jako zdrajców narodu czeskiego. Radykałowie 
Polacy upatrują w księżach katolickich ludzi mści­
cieli, którzyby chcieli być okadzanymi od każdego. 
A socyaliścil U nich każdy ksiądz jest kłamcą, 
głupcem i świńtuchem ; tylko jeżeli Kościół nie 
może potrzebować którego z nich, bo jest rze­
czywiście głupcem lub świńtuchem, jeżeli który 
ksiądz taki zostanie zasuspendowany przez biskupa, 
wtedy »dziwy sie robią«. Taki głupiec lub świńtuch 
naraz staje się u socyalistów najmędrszym i najświęt­
szym, czerwoni i krzywonosi głęboko się mu 
kłaniają.

A do tego »najlepsi Polacy« także mają żale 
do księży. Gdy księża się troszczyli o swe parafie 
tylko a mniej o sprawy publiczne, wtedy byli 
leniuchami nazwani. A gdy zaczynają coraz bar­
dziej publicznie występować, znowu się to niepo- 
doba tym »najlepszym*.

I nuże na tych księży śląskich! Bo 
oni starają sie o sprawy, które ich nic nie ob­
chodzą. Boć polityka — ta należy wyłącznie pro­
testantom, półgłówkom i krzykaczom !

Czemu się księża nie troszczą o szkoły?! 
słuchaj ludu śląski, księża Twoji, to najwięksi 
nieprzyjaciele Twoi, bo oni germanizuja, bo oni 
niemczą dzieci Twoe, zamiast je nauczać religii!

Jużci, że to prawdą być musi, bo pisze to 
* Słowo polskie«, które zna się na sprawach ślą­
skich jak żydek na Ojczenaszu.

Karwina już odpowiedziała, dziś także my 
odpowiadamy.

Według *Słowa*  niemczą księża we Frysztacie 
dzieci polskie. Otóż w mieścinie naszej mamy 
jedne szkołę, składającą się z klas 15. W pierw­
szych 2 klasach nauka odbywa się w języku pol­
skim, w wyższych w języku niemieckim. Zdawa­
łoby się, że także religia powinna być w niższych 
klasach udzielana po polsku, w wyższych po nie­
miecku. Takby było trzeba sądzić, gdyby do 
pierwszych klas chodzili tylko Polacy, do wyższych 
tylko Niemcy. U nas ludność polska, urzędnicy 
zaś Czesi lub Niemcy, a zatem także może 
90 procent dzieci polskich, 10 pr. niemieckich 
lub czeskich. Tak przynajmniej słyszałem z wia­
rygodnego źródła. Z tego wynika, że ksiądz, 
choćby był najzaciętszym Niemcem, musiałby 
uczyć religii przeważnie w języku polskim, bo po 
niemiecku zrozumiałoby go tylko kilkoro dzieci. 
U nas księżmi są synowie rolników śląskich, znają 
najlepiej potrzeby ludu i dlatego też uczą prze­
ważnie po polsku we wszystkich klasach szkoły' 
ludowej, bo inaczej niemogą, jak nieraz słyszałem.

Jura. Tóż posłuchej, co mi mówił jeden po­
rządny górnik z Karwinej, jaką zapomogę otrzy 
moł w tą ostatnią stówkę od Tadeuszka w Orłowie.

Jánek. Tak mów honem, bom bardzo ciekawy, 
wiela mu tego naproł, możne że ani unieść nie 
mógł

Jura. No to już wiesz, tak posłuchej. Mówił 
mi tak : Kochany Jurku, muszę ci się też pochwo- 
lić, jak wielką zapomogę dowają ci nasi przewódcy 
socyalni, a szczególnie Tadeuszek. Było to w tą 
minioną wielką a okropną stówkę, jakeśmy wszyscy 
n emal nic nie robili, tak jo też stowkowoł blisko 
3 miesiące, aż nareszcie bieda zaglądała już przez 
okna do izby, chocioż byłem dosyć dobrze zago­
spodarowany. Tak byłem już na drodze powąt- 
pliwości, aie dowiedziołem się, że mo być tabor 
w Orłowej, takem się szedł na ten tabor przekonać, 
czyli co wywalczymy, czy nie, ale przekonałem 
się dobrze, tak iż od tego czasu więcej a więcej 
socyalistom demokratem bym nie był. Jakem 
przyszedł do Orłowej do Pana Königsteina, przy 
której gospodzie się mioł ten tabor odbywać, ta 
kem najprzód szedł do kancelarza, tam, kaj Reger 
mieszkoł i cały ten gescheft robił i mówię. 
»Szczęść Boże!« a on odpowiado: »Nazdar, To­
warzyszu*,  a było to prawie w popielcową środę

a on sobie obiadwoł kilkoraki mięso i smacznym 
trunkiem zapijoł, a mie zaroz na pierwszy rzut oka 
sumieni mówiło : coś ty jest za katolik, gdyż my 
tu mamy zaledwo pół bochenka chleba na cały 
tydzień, a to jeszcze z kilkoro dziećmi, a ty sobie 
tu tak wygodnie żyjesz, ale nie mówiłem nic, tył­
kom sobie-to pomysloł, a on się mie pyto: »Ko 
chany Towarzyszu, cobyście rod,« i jo go popro­
sił, żeby mi też doł jaką zapomogę, że już blisko 
3 miesiące stawkuje, biede mom wielką, a słyszo- 
łem, że ze wszystkich stron świata nadsyłają za­
pomogi dla strejkujących, takbym jo też prosił 
o cokolwiek. A on mi mówi tak: »Kochany To­
warzyszu, idźcież wy na swoje siedloki i poproście 
ich, a dadzą wam albo kawałek tłuszcza, albo 
coś od zboża, albo fazoli i to wom będzie wdzię­
czne tak, jak byście pieniądze dostoł.« Tak mie 
po żebraniu wyganioł, aż idem, a siedlok mioł 
także nie wiela mieni biedy jak jo, ten by mi doł 
ale co . .. Takem się tak rozgniwoł okropnie, gdyż 
tu człowiek zdrowy, robić mom co i zarobię też 
przecież cosi, a jo tu mom bałamątów posłuchać a biedę 
przez nich cierpieć, takem zaroz szedł na drugi 
dzień do roboty, a w tym tygodniu też zaczęli 
wszyscy robić, bo na taborze się ich jeszcze Re- 

Iger pytoł: »A dodzierżycic?« a oni wołali cicho:

»Dodzierżymy aż do Sylwestra«, bo już od głodu 
nie mogli krzyczeć. »A ufocie we swoją własną 
siłę?« a oni: »Ufomy, ufomy«, bo zaroz szli do 
roboty, bo przecież człowiek nic we swoją własną 
siłę ufać nie może, bo każde poruszenie człowieka 
nie jest własną siłą, ale Boską, "lak też Tadeusz 
i Pieter Cinger się zaroz dobrze ukryli a górnicy 
błąkali się tak jak kurczęta bez kury albo bez 
kwoki, bo przyszli do Karwinej ostrawiocy z fanom 
a hledali Cingra a Regera, ale nima, ni, aż żol 
mi tego narodu było, bo borocy co kąsek jeden 
leżoł od slaboty i głodu i wrócili nazod do Ostrawy bez 
Regera i Cingra, zaczęli znowu robić bez opieki 
jejich przewódców socyalnych. A gdyż wszyscy 
zaczęli robić, to dopiero znowu zaś Cinger i Ta- 
deuszek wyleźli z dziury, tak jak szwohy albo 
rusy, a pomału się ukazowali, że jeszcze żyja, że 
się im nic nie stało, że oni bezmala chowali pienią­
dze, co przez stówkę nagrabili, co by się górni­
kom nie straciły 1

Jánek. Ale to są faryzeusze! W jednem miej­
scu tak a w drugiem zaś tak, a wszędy cyganiom, 
a głupi wierzą.

Jura. K to jeszcze odważy się w tPrzewro- 
tniku*.  pisać, że klerykali przód potępiali strejki, 
a teraz sami organizować chcą do strejku.
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Że w szkole wydziałowej tego przeprowadzić nie 
mogą, to już nie ich wina. Lecz mam przykłady, 
że dzieci, niemogące w innych przedmiotach robić 
żadnych postępów, bo nie umiały po niemiecku, 
w religii robiły bardzo dobre, bo księża nie oce­
niają znajomości religii według znajomości niem. 
języka, lecz się porozumiewają z dziećmi tak, jak 
każde umie odpowiadać. Że także po niemiecku 
uczyć muszą, nawet w pierwszej klasie, jeżeli 
dziecko tylko po niemiecku mówi i rozumie, to 
chyba pojąć potrafią także sławni korespondenci 
»Słowa*.

Zresztą uczniami tejże szkoły są dzieci rady­
kała polskiego p. Friedla; jeżeli tenże nie odważył 
się w » Głosie « skarżyć na niemczenie przez księży, 
to już chyba sumienie »Słowa*  może być najspo­
kojniejsze.

Lecz o to mniejsza. Niechaj »Słowo*  spełnia 
tak sumiennie swój obowiązek gazeciarski jak 
księża śląscy swój obowiązek w szkołach spełniają, 
a nie będzie trzeba napadać bez przyczyny ani 
się bronić.

Gorszą iednak jest wiadomość, że miasto 
Frysztat w bliskim czasie otwiera ochronkę dla 
dzieci, ochronkę niemiecką. A oburzającą w 
najwyższym stopniu jest krzątanie się o nauczy­
cielkę. Nauczycielek zdolnych dla ochronek jest 
dosyć, nawet Frysztat posiada takową, władającą 
językiem polskim i niemieckim. Tymczasem ro 
zeszła się wieść jako rzecz skończona, że nauczy­
cielką będzie »goła« Niemka, że słowa polskiego 
rozumieć nie śmie, aby tak dzieci polskie 
przed wstąpieniem do szkoły nauczyć paplać trochę 
po niemiecku a potem przemienić szkołę naszą 
na zupełnie niemiecką, od pierwszej klasy począwszy.

Ochronka ma być utrzymywana kosztem mie­
szkańców frysztackich a ma służyć niemczeniu. 
Za nasze polskie pieniądze mają dzieci być prze­
rabiane na niemieckie. Obywatele i rodzice frysz 
taccyl rozważcie to sobie. Dobrą jest rzeczą uczyć 
się po niemiecku, lecz dla polskich dzieci najpo­
trzebniejszą, by naprzód po polsku umiały. W 
przyszłym roku będą wybory. Obejrzyjcie sobie 
wydział teraźniejszy. Jeżeli się postara o Niemkę, 
wiecie, jak mu za to odpowiedzieć. —

Ze Skoczowa.
Wobec kreciej roboty p. Kreisla i jego adju- 

tantów, ażeby i w tutejszej szkole ludowej dla 
chłopców nauka religii według systemu pruskiego 
w języku niemieckim dla wyłącznie polskich dzieci 
się odbywała, nie możemy my roddee m.leżeć. 
Protestujemy przeto przeciw wszelkim zakusom 
germanizacyjnym Niemców i renegatów, usiłujących 
nasze dzieci polskie przemocą zniemczyć, jakoteż 
przeciw temu, iż p. Kreisel w szkole prowadzi 
politykę germanizacyjną. Zakazuje ten nam narzu­
cony Niemiec naszym dzieciom w szkole po pol­
sku mówić, wmawia w nie, że są Niemcami 1 
stara się, jeżeli się mu w drodze legalnej germani- 
zacya nie udaje, za poparciem panów z Opawy 
swój plan przeprowadzić. Niebędzie iednak nic z 
tego, ponieważ lisi plan dzisiaj zdradzony, a ustawę 
mamy za sobą.

Upraszamy równocześnie władzę szkolną i c. 
k. Wysoki rząd krajowy, ażeby katecheta uczyć 
mający w tutejszej szkole religii, władał doskonale

Jónek. No widzisz, jaki to miglanc. Chrze- 
ściańsko organizacya zawsze potępiała i potępiać 
będzie strejki, bo dlatego, iż to jest największo 
zguba każdego robotnika, bo ze strejku jeszcze 
żoden robotnik nie zbogatnął ani nie stłusnąl, 
z wyjątkiem przywódców socyalnych, ci sobie na 
pełnią wtenczas swoje kieszenie, jak się to już nie­
raz okazało. Ale zarazem także się chrześciańskie 
organizacye strejku i nie wyrzekają, tylko strejk 
uważają za ten ostatni środek ratunku, tak Ta- 
deuszku czerwony . ..

Jura. Tadeuszek chce niby ukozać tym swo­
im towarzyszom, jaki to z niego dobry katolik 
albo chrześcian, najprzód wziął swojej wiarę św., 
włożył do skrzynki i dobrze zamknął, ażeby się 
od jego socyalistycznego serca nie zmazała, a te­
raz pisze w »Przezurotniku*  Nr 44., iż robotnicy 
i górnicy śląscy wiedzą, że ich uczuciom religij­
nym i narodowym nie zagi nża w socyalno-demo- 
kratycznej organizacyi żodne niebezpieczeństwo.

Jónek. No toć, bo każdy niemal socyalista, 
który chce być dobrym socyalista, to najprzód 
się musi zaprzeć swojej wiary tak j ik jego prze- 
wódcy, a potem dopiero może powiedzieć: teraz 
mi nie zagraża żadne niebezpieczeństwo moim 
uczuciom religijnym, bo dlatego, że już niema ża 
dnej wiary.

językiem polskim a nie, żeby go tylko koślawił, 
i spodziewamy się także, iż władza duchowna nada 
tylko takiemu kapłanowi aprobatę do uczenia 
religii przy tutejszej szkole, który będzie nie tylko 
odpowiadał warunkom w nauczaniu od niego wy- 
maganym, lecz będzie też uzdolnionym uczyć 
religii w naszym polskim języku we wszystkich 
klasach ludowej i wydziałowej szkoły, albowiem 
prawo naturalne i Kościół tego wymaga, ażeby 
dzieci do zrozumienia wzniosłych nauk religijnych 
w ojczystym języku naukę religii pobierały. Ina­
czej zmuszeni byli byśmy w celu zaznaczenia na­
szych praw chwycić się energicznych środków. 
Jeden za wszystkich zv Skoczowie. —

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka, śmierć ś. p. arcybiskupa 

Stablewskiego wywołała u pruskich hakatystów 
poprostu szał radości. Przypuszczają oni, że gdy 
zabrakło arcybiskupa, to i strejk szkolny ustanie. 
Pomylili się jednak. Strejk szkolny jest odruchem 
żywiołowym, jest wyrazem protestu przeciwko 
długoletniemu uciskowi, jest dowodem przywią 
zania narodu do wiary katolickiej i do swego 
języka. Objawy takie nigdy nie są wynikiem 
chwilowego podniecenia, lecz wytwarzsją się po­
woli, ażeby dojść do granicy, skąd już cofnąć się 
nie można. Dlatego też w takich razach śmierć, 
choćby tak wielkiego męża, jakim był zmarły 
arcypasterz ks. Stablewski, nie wywiera ujemnego 
wpływu na zachowanie się społeczeństwa. Naj­
ważniejszą kwestyą jest obecnie sprawa następstwa 
po arcybiskupie. Niemieckie blaty gardłują już 
naprzód, że następcą zmarłego musi być Niemiec. 
Polacy natomiast żywią uzasadnioną nadzieję, że 
Watykan postąpi tu, jak zawsze, sprawiedliwie 
i stolicę biskupią odda Polakowi wbrew życzeniom 
hakaty stycznego rządu. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Przedłożony delegacyom 

wspólny budżet na r. 1907. wykazuje wydatki 
netto 367 milionpw, 6.77 tysięcy, 273 kor. (o 
blisko 21 milionów więcej niż w r. 1906.). Z tego 
na wojsko lądowe i morskie przeznaczono jako 
wydatki zwyczajne i nadzwyczajne aÖO’ 1 milona 
(o 20’3 milionów więcej uiż w roku ubiegłym).—

— Izba posłów w Wiedniu przyjęła § 42 
ordynacyi wyborczej opiewający, że zmiana okrę­
gów wyborczych może być dokonana w obecności 
co najmniej 343 posłów nie licząc w to członków 
rządu, prezydyum i sekretarzy. Uchwala ta jest 
bardzo ważna i zapewnia reformie wyborczej trwa­
łość. Obecnie toczą się obrady nad podziałym 
okręgów wyborczych w ( zechach, Morawach i 
na Śląsku. Że uchwalony przez komisye poddał 
okręgów wyborczych Będzie uchwalony, to więcej 
niż pewne. —

ROSYA. Chora Rosya nie może się jakoś wy­
leczyć. Rany zadane jej przez Japonię i wewnętrzne 
rany, spowodowane ruchem rewolucyjnym, są za 
głębokie, ażeby je można prędko wyleczyć. Prze­
ciwko wrzeniu rewolucyjnemu rząd obecny walczy, 
można powiedzieć, z znacznem powodzeniem. Wła­
ściwy bowiem ruch rewolucyiny można uważać

Jura. Dyć daje się to najlepszy znać z jejich 
owoców czerwonych. Oto będzie temu ze dwa 
tygodnie, jak s-edłem przez Karwinom, to poslu 
chołem dwóch . młodzieńców, którzy se mówili : 
Nadaremne są nasze usiłowania, ażebyśmy mogli 
klerykalizm zwalczać, ażeby ten lud oderwać od 
Boga i od Kościoła, bo gdyż zaledwo dziecko za- 
czyno mówić, to już go matka uczy się żegnać a mo­
dlić się, tak potem mu już tego z głowy nie wj 
bije, choćbyśmy co robili. Gdyby mie matka tak 
nie była uczyła żegnać się i modlić, tobym był 
dzisiaj już moc lepszy i mądrzejszy, dlategom je­
szcze głupi, bom jeszcze do niedowna chodził do 
kościoła, niżem wstąpił do socyalistów. Oto mą­
drość czerwono.

Jónek. To są ci święci socyaliści. Dyć to do­
brze wiemy o tern z przeświadczenia, oni się boją, 
że kiery’ chce jeszcze po chrześciańsku żyć, . że 
każdy wystąpi z »Unie«, a wstąpi do chiżeściań- 
skiej organizacyi, która się dzięki Bogu fórt pomału 
pomnaża, tak udowają bardzo pobożnych ludzi.

Jura. No widzisz Jónku, rośmy się zaś cosi 
dowiedzieli a gor od tego górnika z Kai winej, 
a mówił mi, że mi jeszcze więcej opowie o tych 
oszustach faryzejskich.

Jónek. No som to faryzeusze a miglancy.
Jura Szak są, a okropni — 

dziś za miniony. To co się dziś dzieje w Rosyi, 
to tylko jest objawem bandytyzmu. Ale ten 
bandytyzm dochodzi do olbrzymich rozmiarów. 
W bieżącym tygodniu zrabowano podczas ‘na­
padów bandyckich w Rosyi przeszło 100 tysięcy 
rubli, nie licząc w to tego, co zrabowano w Kró­
lestwie Boiskiem. Jest rzeczą całkiem naturalną, 
że przy takich napadach traci życie wielu tak z 
pośród napastników, jak i ze strony napadniętych. 
Wprawdzie rząd z bandytami nie żartuje i o ile 
ich pochwyci, wiesza, ale mimo to bandytyzm 
tak się rozszerzył, że trudno go w krótkim czasie 
pokonać. Reformy, jakie obiecywał p. Stołypin, 
idą bardzo opornie. Poprostu niema ludzi w Rosyi, 
którzyby potrafili należycie ocenić położenie i do 
niego się zastosować. Niektóre reformy, jak w 
sprawie włościańskiej, jak świeżo wydany ukaz 
carski, znoszący wspólną własność gminną w gu­
berniach wielkoresyjskich, są tylko małą kroplą, 
marnym początkiem tego, co zrobić należy. Wpra­
wdzie społeczeństwo w państwie rosyjskiem ocze­
kuje wiele reform od przyszłej Dumy. Ale wiadomo 
z doswiadzenia, że przeprowadzenie nowych ustaw 
napotyka częstokroć w parlamentach na olbrzymie 
przeszkody. Ile to wniosków i$tawn. p. w Austyi cze­
kało i czeka calemi latami na załatwienie w parlamen­
cie A przecież niektóre z tych wniosków stanowią 
bardzo ważne kwestye państwowe. Dlatego też i od 
nowej Dumy, o ile ona nie będzie w swej większości 
zebraniem rewolucyonistów, a więc o ile nie będzie 
ponownie rozpędzoną, nadzwyczajnych rzeczy spo­
dziewać się nie można. Nieodzownym w każdym 
razie warunkiem nastania w Rosyi lepszych czasów, 
musi być powszechne uspokojenie i wykorzenienie 
wrzenia rewolucyjnego, którego wyrazem jest dziś 
wstrętny bandytyzm. —

HISZPANIA. Ministrowie hiszpańscy podali 
się do dymisyi. Powodem przesilenia gabinetowego 
jest wniesienie przez gabinet liberalny w parla­
mencie projektów ustaw zwróconych przeciw 
Kościołowi katolickiemu. Utworzenie nowego 
gabinetu powierzył król Alfons Moretowi. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa . Ks. Karol 

Paździora, proboszcz w Ochabach, otrzymał pre­
zente na probostwo w Zabrzegu i będzie na nie 
inwestowany przez ks. Prałata Kołka dnia 1. 
grudnia b. r. —

- Zgromadzenie ludowe »Twiądtu il. kato­
lików« odbędzie się w niedzielę, dnia 9. grudnia 
o godz 3. popołudniu w Grodziszczu, w gospodzie 
p. Wincentego Kani. —

— Z „Czytelni katolickiej'*.  W niedzielę, 
2. grudnia o godz. */ 21. popołudniu, odbędzie się 
w lokalu »Czytelni katolickiej*  przy ul. Głębokiej 
nr. 64 założenie »Kółka amatorskiego« »Czytelni 
katolickiej«. Dlatego upraszamy tych z pośrod 
Szan. Członków, którzy mają po temu i czas 
i ochotę, ażeby w niedzielę do »Czytelni« przyszli 
i do »Kółka amatorskiego*  się wpisali. Chcący 
należeć do »Kółka amatorskiego« muszą być 
równocześnie członkami »Czytelni*.  Zwracamy 
sie w pierwszym rzędzie do naszej młodzieży, aby 
do »Kółka*  przystąpiła. W styczniu odegramy 
pierwsze przedstawienie, do którego role już 
w niedzielę będą rozdane. Przy »Kółku ama- 
torskiem« będziemy nadal prowadzić chór, jeżeli 
sie da mieszany. Prz; tej sposobności już teraz 
zawiadamiamy, że »Czytelnia« nasza urządza 
v sobotę, d. 8. b. m. wieczorek Mikołaja, na który 
członków i gości zapraszamy. Wydział. —

__ Ze „Związku katolickiej młodzieży robot 
niCZOj". Miesięczne zebranie członków odbędzie się 
w niedzielę dnia 2. grudnia o godz. 4. popołu­
dniu w sali »Domu Dziedzictwa*  w Cieszynie. Po 
części urzędowej zebrania wygłosi W. ks. pro­
boszcz F. Niemiec z Rychwałdu odczyt na 
temat: »Socyaln*  działalność Kościoła katolickiego. 
Uprasza się członków o liczne przybycie. Dla 
pości wstęp wolny. Przypomina się także człon­
kom, iż kurs stenograficzny rozpocznie się dnia 
10. grudnia o godz. 7. wieczorem. —

— Wysoki wiek. W Cieszynie zmarła w tych 
dniach Zuzanna Mirocha w 99. roku życia. —

— Wybory do Rady gminnej w Cieszynie- 
Listy wyborcze wyłożono w kancelaryi gminnej 
już w dniu 22. listopada. Termin do przeglądnięcia 
list kończy się 22. grudnia b. r. W rym czasie 
należy wnosić reklamacye. Każdy tedy upra­
wniony do wyboru powinien przeglądnąć listo wy­
borczą, a w razie, gdyby jego nazwisko pominięto, 
zażądać wpisania go na listę. —

— Z »Dziedzictwa bt. Jana Sarkandra«. Zbliża 
się czas, kiedy trzeba pomyśleć o tern, co poda-
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rować na »Gwiazdkę« lub »Nowy Rok«. Najod­
powiedniejszym podarkiem jest książka do modli­
twy w pięknej trwałej gustownej oprawie. »Dzie­
dzictwo«, które wydało »Nowy Kancyonał« mający 
jedynie aprobatę kościelną, postarało się 
także o różne gatunki trwałej a przepysznej opra­
wy tego kancyonału, a zwraca niniejszem uwagę 
wszystkich tych, którzy chcą czy na »Gwiazdkę« 
czy z okazyi ślubu (młodusze) czy na imieniny 
lub urodziny pięknym, praktycznym i trwałym 
»prezentem« zgotować drugim radość. Do naby­
cia u sekretarza »Dziedzictwa« ks. Tomanka w 
Cieszynie. (Patrz insérât.) —

— Tajemniczy wypadek. Na Małej Łące przy 
Cieszynie wyłowiono z Olszy zwłoki 10—13-letniej 
dziewczyny, z miejska ubranej. Piersi nieszczęśliwej 
są w dwóch miejscach przebite. Zachodzi tu wi­
docznie morderstwo. Dziewczyna ma pochodzić z 
Mostów. Na miejsce zjechała komisya. Śledztwo 
w toku. —

— Kilka słów W odpowiedzi na »Sprostowanie« 
artykułu p. t. »O pracy oświatowej wśród ludu,- 
słów kilka«. Wnrz. 80- »Gwiazdki Cieszyńskiej « 
był umieszczony artykuł p. t. »O pracy oświato­
wej wśród ludu, słów kilka«, w którym niżej pod­
pisany jako robotnik wytknął kilka wad zbyt 
rażących naszej polskiej inteligencyi, oraz lekko 
napiętnował jej postępowanie wobec klasy ro­
botniczej. Zarzuciłem również, że kastowość, jaką 
inteligencya grzeszy, występuje także i w towa­
rzystwach »Sokoła«, co jest dowodem, że do to­
warzystw »Sokoła« jako też i innych towarzystw, 
gdzie jest inteligencya, robotnicy nie wstępują, 
a przynajmniej bardzo rzadko. Na zarzut kasto- 
wości, ujawniającej się także w towarzystwach 
»Sokoła« Sz. p. Prezes »Sokoła« cieszyńskiego 
odpowiedział »Sprostowaniem«, że niżej podpisany 
był mylnie poinformowany i zarzuty te są nie­
prawdziwe i bezpodstawne a na dowód tego 
przytacza, że wystarczy przejść listy członków w 
10 gniazdach śląskich, które wykazują wielką liczbę 
członków ze sfer robotniczych. Otóż najpierw za­
znaczyć muszę, że pisząc ten artykuł, nie miałem 
wcale na myśli tylko Śląska (o czem Sz. autor 
»Sprostowania« z artykułu mógł się łatwo prze­
konać choćby z tego, że pisałem o organach inte­
ligencyi; a przecież na Śląsku inteligencya niema 
swego organu, bo »Dziennik Cieszyński*  jest 
»poświęcony sprawom ludu polskiego«. (Dalej 
przez niedopatrzenie czy pomyłkę brakuje w arty­
kule tym zdania: Tam znowu, gdzie jest klasa 
robotnicza, inteligencyi tak samo nie znajdziesz. 
Na dowód tego przytaczam tutaj gniazdo bielskie, 
gdzie są prawie sami robotnicy, a na które Sz 
autor »Sprostowania« się powołuje; tam niema 
żadnej inteligencyi, chociaż nieraz robiono próby, 
żeby wciągnąć inteligencyę w towarzystwo. 
W ogóle zarzuty codo ujawniającej się kastowoici w 
towarzystwach »Sokoła*  podtrzymuję w całości i 
dowodów mógłbym dostarczyć wiele, chociaż może 
nie z samego tylko Śląska. Tutaj publicznie nie 
chcę wyciągać rozmaitych zajść w poszczególnych 
towarzystwach, gdyż wyszłoby to na niekorzyść 
dotyczących towarzystw, a patryoci cieszyńscy 
napisaliby w »Słowie Dolskiem*,  że klerykali śląscy 
rzucają się na towarzystwa »Sokoła« w tym 
celu, żeby im szkodzić i je rozbijać. Żeby więc 
oszczędzić czasu pseudo-patryotom cieszyńskim, 
zostawiam w spokoju towarzystwa »Sokoła« o tyle, 
że niewymienię tych towarzystw, w których ka­
stowość taka się ujawnia. Mogę jednak służyć 
dowodami p. Prezesowi listownie. Tyle co do sa 
mego »Sprostowania«. — Teraz muszę wspo­
mnieć, że dziwnem mi się wydaje, dlaczego reszta 
artykułu niezostała sprostowaną, a tylko sam 
ustęp o towarzystwach »Sokoła«. Okazuje się, 
że zarzuty podniesione są zupełnie słuszne i że jeszcze 
jest napisane za mało ; to też w najbliższem cza­
sie, o ile Sz. Redakcya miejsca nie poskąpi, wró­
cimy do tego tematu. My robotnicy bowiem prze­
konujemy się teraz najlepiej, o ile możemy liczyć 
na ten »kaganiec oświaty«, o którym tyle się 
rozprawia. Przekonujemy się również, że ci, którym 
tak gorąco niby sprawa narodowa u nas leży 
na sercu dla tejże sprawy nie starają się licznych 
a nawet olbrzymich rzesz robotniczych ratować 
przez »związki zawodowe« chrześciańskie, tylko 
odstąpili tę prace księżom katolickim, żeby później 
o nich napisać, że dla sprawy narodowej nic 
nie robią. Dlaczego Wszechpolacy śląscy nie sta 
rają się o swoje owieczki pracujące w przemyśle 
i nie organizują ich w organizacyę zaowdową a nie 
zostawią na łup międzynarodowej bandzie opry- 
szków socyaldemokracyi ř — K. Holeksa.

— Odezwa. Smutno to brdzo, gdy pracować 
trzeba, a głód dolega. A piaca tonie mała, kiedy 

za młodu gromadzi się skarby nauki, aby zape­
wnić sobie na przyszłość byt materyalny, powtóre, 
by z pomocą nauki stać się użytecznym członkiem 
społeczeństwa ludzkiego. Ileż to jednak zdolności 
marnieje, nie mając odpowiednich środków do ich 
rozwinięcia. Ubodzy w materyalne dobro narażeni 
być muszą na ubóstwo duchowe, bo jakżeż kształ­
cić ducha, gdy brak do tego celu najpotrzebniej­
szych środków. Zrozumiała i odczuła tę dolę mi­
łość chrześciańska i ona to przybyła z pomocą ubo­
gim studentom polskich szkół średnich w Cieszy­
nie, otworzywszy dla nich tanią kuchnię, aby 
choć w części usunąć im z drogi życia to, co utru­
dnia postęp w zdobywaniu wiedzy. Kongregacya 
Maryańska, której zadaniem pełnić uczynki chrze- 
ściańskiej miłości, pragnie w dalszym ciągu pod­
trzymywać rozpoczęte przez nią dzieło, nie jest 
jednakże w stanie z własnych funduszów zadość- 
czynić codziennym potrzebom taniej kuchni, w któ­
rej każdego tygodnia wydaje się około 204 porcyj 
obiadów i 77 porcyj wieczerzy, zwraca się zatem 
w imię miłości chrześciańskiej z gorącą prośbą do 
wielce szanownych rodaków, dobrodzie­
jów, przewielebnego duchowieństwa, 
wielce sznownych rolników, oraz za mo­
żni ej szych rodziców, których synowie są ko­
legami uboższych uczniów, o łaskawe poparcie- 
powyższych jej usiłowań czy to przez datki pie­
niężne lub zapasy spiżarniane. Wdzięczność kształ­
cącej się młodzieży, skuteczna jej praca, jako za­
ród przyszłej działalności dla kraju, niech także 
skłonią litościwe serca ku tak pełnemu uznania 
dziełu. Kuchnia znajduje się w suterenach domu 
dra Larasa przy ul. Franciszka Józefa nr. 6. w Cie­
szynie. W przyjmowaniu ofiar pieniężnych chętnie 
pośredniczy Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej « 
i ks. prof. Londzin. —

— Na „Gwiazdkę“. Komitet opiekuńczy pań 
Polek w Cieszynie urządza rok rocznie uroczystość 
»Gwiazdki» dla biednych dzieci z polskiej szkoły lu­
dowej »Macierzy szkolnej«, obdzielając je ciepłą 
odzieżą, obuwiem, książkami i t. d. Aby i w tym 
roku Komitet mógł odbarzyć dziatwę te® po­
darkami często wprost koniecznymi, by mogła 
uczęszczać do szkoły, zwracamy się do wszyst­
kich Rodaków z gorącą prośbą o poparcie pie­
niężne. Komitet, który cały rok zajmuje się dziećmi, 
urządzając dla nich ciepłe obiady, funduszów żad­
nych nie posiada, i pokrywa swoje wydatki tylko 
z ofiarności publicznej, urządzenie zaś »Gwiazdki*  ko­
sztuje około 1000 K. Prosimy więc gorąco wszyst­
kich ludzi dobrej woli, którym dobro szkoły 
naszej i dzieci leży na sercu, by nie tylko sami 
przysyłali datki pieniężne, lecz zechcieli też zająć 
się zebraniem pieniędzy i pomiędzy znajomymi, a 
niechaj radość obdarowanych będzie Im nagrodą 
za dobry uczynek."./?. Filasiewiczowa m. p , prze­
wodnicząca. Góralowa, sekretarka. —

— Z Bielska-Białej, w Wadowicach toczy 
się w tych dniach proces przeciwko mordercom 
policyanta Ditricha i wieśniaka Hojdysa. Jeden 
z morderców, Kurek, usiłował w nocy z wtorku 
na środę popełnić samobójstwo. Chciał mianowicie 
powiesić się w swojej celi zapomocą podartego na 
paski prześcieradła. Dozorcy jednak przeszkodzili 
niedoszłemu samobójcy w jego zamiarze. —

— (Skok z pociągu.) Z pociągu, jadącego 
z Bielska do Kęt, wyskoczył we środę w polu 
dnie niejaki Adamski. Adamski służył przy 56. 
pułku piechoty w Krakowie, skąd zdezertował. 
Schwytano go jednak w Korneuburgu i właśnie 
podczas szupasowania go do Krakowa uciekł z 
pociągu eskortującemu go żołnierzowi. —

— Bogumina (miasta.) Wiadomem, że Michej­
dowie, ażeby zohydzić duchowieństwo katolickie, 
przed społeczeństwem polskiem, używają do tego 
»Słowa polskiego*.  Tak postępowali, gdy rozcho­
dziło im się o to, aby wyrzucić katolików z »Ma­
cierzy« — tak i teraz postępują, gdy widzą, że 
księża pracują w »Związku śl. katolików«. Odpo­
wiadać na takie zaczepki uważamy za zbyteczne. 
Oszczerca nie zna nawet naszych szkół bynajmniej, 
a chciałby o nich pisać. Masz korespondencie tutaj 
także tak zwanych narodowych demokratów, mo­
żesz u tych zasięgnąć wiadomości, a jeżeli nie 
poszli jeszcze w twoje ślady i nie zerwali zupełnie 
z prawdą, to ci mogą coś innego powiedzieć o 
udzielaniu religii, aniżeliś ty w »Słowie*  napisał.

Ślązak.
— We czwartek, d. 29. t. m. o godz. 8’27 

rano przybył osobnym pociągiem z dworca pre­
zydent krajowy dr. Karol baron Heinold v. Udyński 
dla zwiedzenia miasta Bogumina i gminy Szony- 
chelskiej. Po krótkim przywitaniu w ratuszu przez 
burmistrza dra Otta, zwiedził p. prezydent kościół 
parafialny, szkołę, gazownię miejską, most jubile­

uszowy, skład przyborów straży pożarnej i powró 
cił do ratusza, gdzie odbyło się przedstawienie 
duchowieństwa, urzędników tutejszego sądu i innych 
c. k. władz, wydziału dróg powiatowych, komitetu 
konkurencyjnego i t. d. Poczem wyjechał p. pre­
zydent tramwajem dla zwiedzenia miejskiej rzeźni, 
fabryki Vogta i t. d., druciarni i szkoły dawniej 
Pudłowskiej. Poczem udał się na obiad na dworzec 
kolejowy, gdzie po obiedzie zwiedził kościół, 
szkoły i różne zakłady w gminie Szonychelskiej.

— Choroby epidemiczne w tutejszej okolicy, 
które chociaż sporadycznie, jednakowoż dosyć 
często się wydarzały, chciał pan doktor tutejszego 
szpitala epidemicznego tem zażegnać, że sprowa­
dził do obsługi chorych dyakoniski, a katolicką 
służbę wydalił. Nie dziwimy się doktorowi, bo on 
pochodzi z Bielska, gdzie nic innego nie widział 
— jak dyakoniski — a przytem jest wdowcem, 
ale dziwić się trzeba rodzicem tych chorych dziatek, 
że swoje katolickie dziatki polecają opiece dyakonisek, 
gdy tutaj były siostry z klasztoru w Pol. Ostrawie, 
które p. doktor od obsługi usunął. Spodziewamy 
się, że i tutaj nastąpi jakaś zmiana ku lepszemu, 
gdyż w przeciwnym razie musielibysmy sprawę 
tę dalej poruszyć. Ludność tutejsza jest bowiem 
prawie wyłącznie katolicka. —

— Z Dolnej Lesznej. Dnia 17. listopada b. r. 
umarła tu Aloizya Mazal w 60. roku życia swego, 
zaopatrzona św. Sakramentami. Chociaż ks. pro 
boszcz Żurek z powodu dostarczenia powozu do 
mej chorei matki miał nieprzyjemności i robiono 
mu niesłuszne i nieuzasadnione zarzuty, to przecież 
podczas pogrzebu okazał swoją miłość chrześci- 
ańską w ten spósob, że dla swojej osoby ani centa 
nie żądał ani nie przyjął, nad grobem podzięko­
wawszy wszystkim za ostatnią przysługę, nie spo- 
mniał ani słówkiem o nicmiłem zajściu, za co mu 
i na tem miejscu serdecznie i szczerze dziękuję. 
Równocześnie dziękuję wszystkim, jako też kie­
rownikowi szkoły p. Francuzowi, którzy ostatnią 
usługę zmarłej oddali i wszelakie starania około 
pogrzebu ponieśli. Fryderyk Mazal. —

— Z Frysztatu. Czcijmy nasze pamiątli na­
rodowe 1 Ku uczczeniu rocznicy powstania narodo­
wego w r. 1830/31. urządza Tow. gimn. »Sokół« 
we Frysztacie w niedzielę, dnia 2- grudnia 1906. 
w sali starego browaru (u p. Reika) Uroczysty 
wieczór listopadowy. Program : 1. Słowo 
wstepne. 2. Gust. Daniłowski: »Listopad«, dekla- 
macya. 3. Kwartet smyczkowy. 4. Słowacki : 
Duma o »Wacławie Rzewuskim«, deklamacya.
5. Odegranie dramatu w jednym akcie Asta p- t. 
»Dziesiąty pawilon«. 6. Żywy obraz: » Ty ".iąc wa­
lecznych«. Początek o godz. wpół do 8. wieczór. 
Ceny miejsc: I. miejsce K 1-20, II. miejsce 80 h, 
III. miejsce 60 h, miejsce stojące 50 h. Bilety 
można nabyć wcześniej w trafice p. Reika we 
Frysztacie. — Rodacyl Udział Wasz w Wieczorze 
będzie hołdem dla pamięci naszych bohaterów na­
rodowych, czcią d>a wspomnienia walki za wol­
ność i lud, niech więc w obchodzie nie braknie 
nikogo, kto czuje się Polakiem 1 — Wydział.

— Z Mor. Ostrawy. Zarząd »Towarzystwa 
szkoły ludowej«, utrzymujący polską szkołę w Mor. 
Ostrawie, zwrócił się do Rady gminnej z żądaniem, 
aby przyjęła tę szkolę na koszt gminny. Rada 
gminna żądanie to odrzuciła, natomiast uchwaliła 
dać 3b00 kor. na tegoroczne wydatki. —

— Z Ropicy. W sobotę, dnia 24. listopada 
o godz. 5. popołudniu rozpoczęła się zapowiedziana 
misya wezwaniem Ducha św,, błogosławieństwem 
i wstępną przemową ks. superyora Lipskiego. W 
niedzielę, poniedziałek i wtorek były po cztery 
kazania, dwa przedpołudniem, dwa popołudniu 
przy szczelnie zapełnionym kościele. W niedziele 
odprawił sumę w asyście kilku księży były pro­
boszcz ropicki ks. Ściskała, poczem odbyła się 
procesya około kościoła. W niedzielę kościół nie 
mógł pomieścić wiernych, z których wielu stać 
musiało na cmentarzu. W sobotę wieczorem i w 
niedzielę przez cały dzień strzelano żwawo z m o 
ździerzy, a w niedzielę grała w kościele muzyka, 
podnosząc uroczystość chwili. We wtorek 10 księży 
słuchało spowiedzi. We środę odprawiona została 
o godz. 7. rano msza św. z przemową i generalną 
Komunią św., do której przystąpiło kilka set wier­
nych. Wielu z radości łzy wylewało. Na zakoń­
czenie odbyło się Te Deum i druga msza św. 
Baronowe Spens i Beess z Welchowa telegraficznie 
nadesłały swoje życzenia na jubileusz kościoła, 
który zbudowany został przez prababkę bar. Spen- 
sowej. Ponieważ fundatorka kościoła pochod iła z 
familii Skrbeńskich, wysłali- zebrani księża telegram 
do ks. kardynała bkrbeńskiego, donosząc mu o 
uroczystości związanej z jego familią. Ks. kardyn ał 
Skrhenski nadesłał telegram na ręce ks. proboszcza
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Waliczka, w którym dziękuje za pamięć ze strony 
duchowieństwa i składa życzenia z okazyi jubi­
leuszu. —

— Ze Skoczowa. (Poświęcenie nowych statuy 
św. Józefa i bł. Jana Sarkandra.) Niedziela, d. 25. 
b. m , będzie dla naszego kościoła parafialnego i całej 
parafii zawsze dniem pamiętnym. W niedzielę tą 
zostały bowiem nowe, bardzo piękne statuy św. Jó­
zefa i bł. Jana Sarkandra poświęcone, a bł. JanSar- 
kander otrzymał osobny ołtarz. Dotąd znajdował 
się na ołtarzu poświęconym N. Maryi P. i 
św. Józefowi maleńki tylko obrazek (bł. Jana Sar­
kandra),’ który świadczył o tern, że w naszem 
mieście urodził się wielki męczennik, Z okazyi 
odmalowania kościoła naszego kazał nasz ks. 
proboszcz ołtarz św. Józefa i ołtarz św. Antoniego 
dla nowych figur św. Józefa i bł Jana Sarkandra 
należycie przerobić, aby tym sposobem osobny 
utworzyć ołtarz dla naszego bł. męczennika. Sta­
tuy te zostały w sobotę, 24. b. m. w nowo utwo­
rzone ..ołtarze wstawione a w niedzielę, d. 25. b. m. 
przy ogromnym udziale wiernych uroczyście po­
święcone. Aktu poświęcenia dokonał ks. proboszcz 
Mocko, który na ranném i wielkiem nabożeństwie 
wygłosił przed wystawioną na ołtarzu bł. Jana 
Sarkandra relikwią tegoż męczennika okolicznoś­
ciowe kazanie o bł Janie Sarkandrze, względnie 
św. Józefie. Ludność przez cały dzień garnęła się 
do nowych ołtarzy, podziwiając artystycznie wy­
konanie figur i ciesząc się z tego, że bł. nasz 
Rodak szczytniejsze otrzymał miejsce w kościele 
naszym, jakże mu już dawno przynależało. Statuy 
te wykonane zostały u Stuflesera w Gröden w 
Tyrolu a pomalowane zostały przez malarza 
Przeczka z Ołomuńca. Odnowienie kościoła naszego 
już jest zupełnie ukończone. Kościół nasz więc 
przyobleczony w szatę wspaniałą i nadzwyczaj 
wytworną — na większą chwałę Bożą. —

Ze Strumienia. Aptekarz tutejszy p. Mieczy­
sław Ganszer sprzedał swoją aptekę niejakiemu 
Eisenbachowi, żydkowi z Tarnowa. Nowy aptekarz 
chciał zakupić dom w Rynku na pomieszczenie 
apteki, ale prędko zapobiegli temu niektórzy z 
mieszczan naszych, bo choć nowy aptekarz żyd, 
to jednak nie chcą go mieć w Rynku, bo się otwar­
cie przyznaje do Polaków. Natomiast kupili dom 
ten żydkowie niemieccy. —

— Z Wędryni. w nocy z 25. na 26. z. m- 
nieznani złodzieje dostali się przez okno do go­
spody, w której przeznaczone ma mieć pomiesz­
czenie urząd pocztowy, zabrali co było do zjedze­
nia i do wypicia, zaopatrzyli się w cygara i opu­
ścili gościnne pokoje. Złodzieji dotychczas nie 
schwytano. —

ZEBoizxxiaâtoéol-
— Śmierć uczonego polskiego. W Krako­

wie zmarł we wtorek, 27. listopada ś. p. Franciszek 
Piekosiński, profesor historyi prawa polskiego 
na uniwersytecie w Krakowie. Ś. p. Piekosiński był 
znakomitym badaczem źródeł historycznych pol­
skich i znawcą wszystkich nauk pomocniczych, jak 
namiżmatyki, heraldyki i t. d. Z zawodu był 
prawnikiem. Zostawił po sobie kilkanaście znako­
mitych dzieł —

— Straszne nieszczęście. W fabryce robu- 
rytu, materyału wybuchowego, w miejscowości 
Annen w Westfalii nastąpił we środę wieczorem 
wskutek powstałego pożaru wybuch, który zniszczył 
całą fabrykę i podobno całą miejscowość Annen. 
Według jednych telegramów liczba w zabitych 
i rannych wynosi 300 robotników, według innych 
1000, między niemi dużo Polaków. O sile wy­
buchu świadczy to, że było go słychać nawet 
w Dortmundzie, odległym od Annen o 3 mile. 
W tej samej odległości powylatywały w wielu 
domach szyby z okien. Wybuchy były dwa. Do 
gruzów zbliżyć się nie można, bo zachodzi obawa 
ponownych wybuchów. —

— Z gospodarki soeyalistów. W nrze 73. 
'‘Gwiazdki*  podaliśmy wiadomość o bankructwie 
socyalno - demokratycznej spółki spożywczej we 
Wszetynie. Podaliśmy, że długi wynosiły 17 ty­
sięcy koron. Obecnie donoszą gazety czeskie, że 
długi te wynoszą około 50 tysięcy kor. Tak na- 
gospodarowali socyaliści za 10 lat rządów swoich 
w spółce. Jak słychać, chyli się również do upadku 
»dom robotniczy« tamż.e, ognisko soeyalistów. To­
warzysze chcąc się ratować, wydają odezwy o 
składki, ale i ofiary .zapewne nie uratują »domu 
robotniczego«. Kieszenie socyalistycznych prowo­
dyrów są bowiem bardzo głębokie. Zapewne p. 
Reger będzie znowu na nas ciskał gromy, że po­
ruszamy gospodarkę socyałów. —

— Szpagatu, bo się nasza sprawa na wszyst­
kich stronach rwie, woła tow. Reger w redakcyi 
» Robotnika*..  Oto ledwie, że z wielkiem zaparciem 
swego czerwonego przekonania sprawę narodową 
w swem stronnictwie z zgwałceniem programu pod­
reperował, ledwo że z miną zawadyaki w strejku szkol­
nym w Prusiech zawyrokował, że »socyaliści muszą 
poprzeć ruch polski i stanąć na jego czele«, a tu 
już całą sprawę dziurawi mu rezolucya powzięta 
na kongresie socyalistycznym niemieckim okręgów 
górnośląskich, a to jeszcze poparta przez socyali- 
stów polskich: »Uwzględniając konieczność wy- 
Zwolenia polskich proletariuszy górnośląskiego 
obwodu przemysłowego z sideł polskiego na- 
cyonalizmu i pozyskania ich dla socyalnej demo- 
kracyi, zjazd zechce uchwalić, aby udzielone zo­
stały środki potrzebne do wydawania » Gazety 
Robotniczej*,  polskiego organu socyalno-demokra- 
tycznego w Katowicach, jako codziennego pisma»’ 
A więc wydawanie polskiej tGazeiy Robotniczej*  
ma być środkiem, aby ruch narodowy zatamować. 
Oj Regerku, jakim kłamstwem się ty znowu wy- 
kręcisz ? - ••

— Okropny mord. We wsi Wielki Nissel, 
w Rosyi do włościanina Bebeszki w nocy przy­
był mężczyzna i kobieta i prosili, aby pojechał po 
akuszerkę. Bebeszko wyszedł z mężczyzną. Po­
została kobieta był to przebrany mężczyzna, który 
grożąc sztyletem, zażądał gotówki. Zona Bebeszki 
z córką swoją i rozbójnikiem poszła do komórki, 
gdzie rzekomo miała przechowane pieniądze. W roz­
targnieniu Bebeszkowa zatrzasnęła drzwi komórki 
pozostawiając rozbójnika z córką. Uciekając spot­
kała drugiego rozbójnika, który powrócił i rozrą- 
bała mu głowę. Zebrani na krzyk Bebeszkowej 
ludzie znaleźli w komórce córkę porżniętą sztyletem 
na kawałki. Zabójcę natychmiast zastrzelono. W po 
dwórzu znaleziono trupa Bebeszki. Zona jego do­
stała pomieszania zmysłów. —

— Polacy na obczyźnie. W Westfalii, 
w Niemczech, w okręgu Blumenthal, odbyły się 
w dniu 23. -z. m. uzupełniające wybory do par­
lamentu. Polacy, których w Westfalii i Nadrenii 
żyje przeszło 50 tysięcy, głównie robotników, 
postawili swego kandydata, p- Józefa Choci­
szewskiego z Gniezna, znanego pracownika na 
niwie narodowej. —

— Firma z ruską herbatą „J- & Co Popoff“ 
Moskwa, która przez większość dworów europej­
skich została odznaczona tytułem nadwornego do­
stawcy, niedawno odznaczona została tytułem na­
dwornego dostawcy królewskiego dworu włoskiego.

ZFi^xxiien.n.ict'W’O-
— »Przeglądu powszechnego« zeszyt 11. (na 

listopad) wyszedł z druku i zawiera następującą 
treść : 1. » B o d e n h a i n «. Scena z nowego dra­
matu Łucyana Rydla. 2. Z zagadnień religijnych. 
I. Zagadnienia religijne naszych czasów. U- Spisek 
milczenia. Przez Walerego Gostomskiego. 3. Teorya 
parallelizmu psychofizycznego (dokończ ). Przez Fry­
deryka Klimkego T. J. 4. Bossuet i Fenelon (doK..). 
Przez M. Paciorkiewicza 5. Problem socyologiczny, 
Comte'a. ((.’. d ) Przez ks. Leonar-Lipl<ego T. J. 
Przegląd piśmiennictwa. "Ł piśmiennictwa polskie 
go: Z Dziedziny psychologii- Z pisnuen- 
nictw obcych: »Geschichte der Weltlite­
ratur«. Przez Aleksandra Baumgartnera. »Ge­
schichte der Päpste seit dem Ausgang 
des Mittelalters«, przez Ludwika Pastora.
» U n gedruckte Akten zur Geschichte 
der Päpste, vornehmlich im XV., XVI. u. 
XVII Jahrhundert« przez Ludwika Pastora. — 
»Les deux soeurs«, »Le coeur et le mé- 
tiér«, przez Pawła Bourgeta. »Rembrandt- 
Almanach«. — L’expansion de la na­
tionale française, coup d’oeil sur la­
ve ni r« przez I- Novikowa. — Zapiski bibliogra­
ficzne. (Źródła przykładów Reja w »Żywocie po­
czciwego człowieka*,  »Herzeloide«, »Neue Schule 
des Gregorianischen Choralgesangs« von P- Dom. 
Joluier, »Palestrina«, przez M. Broneta. »Der 
Gottesdienstliche Volksgesang im jüdischen und 
christlichen Altertum« von dr. Leitner, »X? 11 
sprawozdanie Związku spółek zarobkowych i go­
spodarczych w W. Ks. Poznańskiem i w Prusach 
zachodnich za r. 1901«, »Bilans handlowy guber­
nii Królestwa Polskiego« przez Wł. Żukowskiego, 
»Galicya w preliminarzu budżetowym na r. 1903« 
przez dra Czerkawskiego, »Podjarzmemtureckiem«, 
powieść z serbskiego przez Sopodżkową.) Spra­
wozdanie z ruchu religijnego, nauko­
wego i społecznego. (Sprawy Kościoła, Walka 
miast z bezrobociem, Stowarzyszenia społeczne 
w Galicyi.) —

Ceny na targu w Cieszynie dn.a 24. listopada hekto­
litr pszenicy 14 K 40 h; żyta 10 K 30 h; jęczmienia 9 K 
40 h; owsa 7 K 40 h. — Ziemniaków (100 kilo) 5 K — h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h, 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

GRUNT
do sprzedania w Haźlachu, obejmujący 37 
morgów pola, z inwentarzem lub bez niego. 
Bliższej wiadomości udzieli Administracya 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Dwóch krawieckich czeladników 
przyjmie na dłuższy czas do pracy za dobrem 
wynagrodzeniem Franciszek Kabiesz, majster 

krawiecki w Dombrowej. Przyjmie też 
CHŁOPCA do nauki.

Ucznia do nauki 
władającego także językiem niemieckim, przyjmie 
Antoni Strzyż, handel towarów korzennych 

w Karwinie

—== Kuźnia — ■
w bardzo korzystnem miejscu wraz z pomie­
szkaniem" (sobny budynek) jest zaraz do wy­

najęcia u Jerzego Zubra w Czechowicach.

Budżet
dochodów i wydatków funduszu wydziału dróg 

powiatowych w Skoczowie.

Przewidziana gotówka kasowa z koń­
cem r. 1906 ................. K 12.000"—

Dochody:

Razem K 12.000"—-

1.
Wydatki:

Przewidziana pozostałość bierna K 12.000"—
2. Procenta i anuitety od po­

życzki 12.000 K..................... > 12.674-14
3. Utrzymanie dróg stosownie do 

dodatku ................................... > 23.939-90
4. Nowe budowle i większe rekon- 

strukeye................................... > 4.000"—
5. Małe reparatury mostów i po­

ręczy . . . ..................... > 2.240"—
6. Płace dróżników.................... > 4.660"—
7. Utrzymanie narzędzi inwentar­

skich ........................................ > 190" —
8. Inseraty, druki i t. p. ». 60"—
9. Koszta podróży członków . » 1.200—

10. Rozmaite nieoznaczone wy- 
wydatki, jak: rozrzucanie ka­
mieni, odwożenie błota, zmia­
tanie śniegu, czyszczenie rowów » 2.600"—

11. Dodatek do funduszu pensyj- 
nego dróżników.................... » 500"—

12. Utrzymanie drogi Kubalonki . » 500"—
13. Remuneracye, subweneye, pod- 

p°ry......................................... » 1.000-—
14. Nieprzewidziane wydatki » 2.435-96

Razem K 68.000 —
W porównaniu z dochodami wyno­

szącymi ..................................» 12.000"—
pozostaje niedobór . .... K 56.000"—
który ma być pokryty z 35% dodatku od ogól­
nego podatku wydziału drogowego w Skoczowie, 
a wynoszącego według wykazu urzędu podatko­
wego 160.000 K.

Przedłożony budżet w myśl ustawy z dnia 
30. listopada 1868, §. 12., art. 3. może każdy 
przejrzeć w kancelaryi gminnej i wnieść ewentualne 
zażalenie w przeciągu 14 dni, począwszy od dnia 
dzisiejszego.

W Skoczowie, d. 23. listopada 1906.

Za wydział powiatowy drogowy

prezes:

Karol Sohlich.



Strona 454. Gwiazdka Cieszyńska. Kr. 83.

Księgarnia p. f. „ “ M. MOÂÊO
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

Jan Wieroński
= Realność =

z 11la jocha pola, przy drodze prowadzącej do 
Pruchnej, jest z wolnej ręki do sprzedania w 
Zamarskach. Bliższej wiadomości udzieli Fran­

ciszek Firla w Kalembicach.

— ■ = kuśnierz — -

sklad kapeluszy i wyrób czapek
ul. Stefanii 58 CI ul. Stefanii 58

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak najtaniej.

Poszukuję

starszej osoby 
umiejącej dobrze prać, prasować męską i gładką 
bieliznę, oraz naprawiać takową. — Zgłoszenia 
proszę adresować: Straszęcin, Dwór, p. Grabiny 

w Galicyi.

Piękne, dojrzałe

(Schlflifiom) kupuje w każdej ilości za po- 
przedniem nadesłaniem próby i podaniem ceny

M. FASAL w Cieszynie.

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

»Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra*  poleca 
z okazyi nadchodzących świąt Bożego Na­
rodzenia jako najodpowiedniejszy najpraktycz­

niejszy podarunek

Nowy Kancyonał
(jedynie aprobowany przez władzę duchowną) 
w różnych nowomodnych przepysznych 
trwałych oprawach (po 5, 5.80, 6.50 K). 
Zamówienia przyjmuje sekret. »Dziedzictwa«.

Hurtowny handel wina

Ignacego Kleina w Cieszynie 
sprzedaje następujące 

oryginalne wina naturalne
w składach; Ul. Niemiecka nr- 22; Ferdynand Pilzer, Saska Kępa
15. 1 Tomasz Kopy, ul. Prutka nr- 6 po następujących stałych niskich 

cenach hurtównych :
Wina biate. A"

1 litr wina stołowego . , . —.70 
1 „ Riesling...... — 80 
1 ,, Markersdorfer. . . 1.—
1 ,, Somlaucr Auslese . 1 20
1 „ Rüster, wino słodkie 1 20
1 but. Rüster, wino słodkie . 1 —
1 „ Markersdorfer ... — 80
1 ,, Mailberger .... 1.—
1 „ Gumpoldskirchner . 1.20
J i, Hegyalaer .... 1 20
T „ Klosterneuburger . , 1.40
1 ,, Festtnmk . ... 1.60
1 ,t Grinzinger 1.60
I „ Prałackie .... 2.—
L ,, BoxbeutebSteinweîn 2.—
1 ,, z klucza Szamorodny,

lepsze . . ... 2- —

Wina czerwone. K
1 litr najlepszego wina czerw. —.70
1 Adelsberger .... 1.—
1 ,, Villanyer . . . . • 1 20
1 but. Vöslauer Ausstich . 1.20
1 „ Meneskie słodkie dezert. 1.60
l ,, Burgundskiego ... 2.— 
1 Kwiat Erlowfiki ... 2 50

Wina reńskie i mozelskie. A' 
1 but Hochheimer Dom • „

Dechaney .... 6.—
1 ,, Rüdesheimer Berg 5.—
1 ,, Rauenthaler. . . _ 4.—
1 ,, Zeltmger Königsraosel . 3.—

Szampany. K
1 but G. H. Mumm i Sp. . 11.—
1 ,, Jules Mumm . 9.—
1 ,, Esterhazy .... 6.— 
1 ,, Gentry Klub 4,50

Przednie wina dezer-
towe. K

1 but. KarlowickicgO . . . 1-20
1 ,, Vino Vermouth . . • 1.20
1 „ Valodi Szamorodny 2.60
1 ,, przedniego Maszlas 3.—
1 Lacrimae Christi . . 3.—
1 ,, Malaga ... * 8.—
1 ,, Malaga-Sekt .... 4.—
1 „ Sherry. . . . « . 4.—
1 , Madeira . • . . « 6.—
1 ,, Portwein, przednie 6.—

1 flaszka Tokajskiego medycynalnego od 3 do 6 K.
MARKA SPECYALNA: Dalmacyjski Blutweln . K 1.— 

Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko.
PV**  Za flaszkę należy uiścić 20 h jako wkładkę.

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teezynie nad Łabą,

przedtem Bergmann- mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać pleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschki, w drogueryl W- Zimy, 
u Feliksa Gleslngera, Karola Kohlera 1 J. 
Sk. obanka w Cieszynie ; u G A. Netala we 
Frýdku; w drogueryl 0. Peřiny w Mlstku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

Ogłoszenie.
Urząd gminny w Haźlachu podaje do 

wiadomości, że w poniedziałek, dnia 3. gru­
dnia 1906, o godzinie 9. rano, będzie sprze­
dawany w drodze licytacyjnej tutejszy stary 
kościół drewniany — budynek — za gotowe 
pieniądze, ku której to licytacyi kupujących 
się zaprasza.

W Haźlachu, dnia 12. listopada 1906.
Przełożony gminy:

Itduch-
Prawnie zastrzeżone. 

Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
Thierry’ego Ualsam

x «ieloną marką ochronną: zakonnica. 
Słynny od dawna, niezrównany przy ziem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 JL£ franko.

Thlerry’ego maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zupaleniom, uszkodzeniom, 
absccBOm i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena ; 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 
Broczura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.

P W prawie wezyetkloh większych aptekach I drogeryaoh.

0* “ Filia bogumińska “»b.
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Boguminie, w Rynku przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°lo 
rocznie, za cale pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pozyezki daje Filia na umiarkowany procent 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Dzielnych i pilnych 

dozorców bydla 
którzy muszą posiadać zamiłowanie do bydła i 
których żona potrafi razem doglądać obory, przj j 
mie od 1. stycznia 1907 za odpowiednią płacę 

Dyrekcya ekonomii dóbr lir. Larischa-Mönniclia 
__________w Karwinie na Śląsku.

Skład papieru KAMILA BAUMA w Tarnowie
— potrzebuje

praktykanta
Polaka, władającego niemieckim językiem w wieku 

około 14 lat.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOk 

I GUSTAW PRZECZEK | 

g zaklad artystyczny o 
o =<iia ===== 2
0 malowania kościołów, do złocenia q 

0 i wykonywania robót restauracyjnych Q 
0 w Ołomuńcu §
Q dzielnica urzędnicza Q
Q firma założona w r. 1885 Q
0 poleca się Wielebnemu Duchowieństwu Q 
0 i podejmuje się malowania kościołów, o 
0 wykonywania nowych i odnawiania Q 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi 0 
0 i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i Q 
Q naj trwalej. Q
0 Ceny bardzo niskie. Q
Q Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięciu Q Q kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy. A
0 Kościoły parafialne w Slroczow ie, Czechu- X

wleuch 1 Ustroniu (na Śląsku) malowałem V 
Q tego roku i odnawiałem ołtarze
Q Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów. A

^OOOOOOOOOOOOOOOOOF

(Rynek) plac Demla nr. 1G A

Najlepszą i najtańszą 

kawę, 
herbatę 

i runi 
jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u 

8. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN

naiwi9kszy fabrvczn^ skład

Rudolf Roger g sukna
W- Próbki tych wszystkich przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesowanych stron. “Wl

Sukno, kanigarii, 
szewiot i t. (1. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (2r>) 
na bluzki damskie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak
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Cena z przesyłką pocztową
LtJorocznie . . 7 A" — h 
r ' . 8 » 50 »
icwarcainte 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 K — h
półrocznie . . 3 » — »
kwartalnie . . 1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie : Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej) ; księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józet Nowak. —

Numer pojedynczy kosztuje 7 h. .

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie. Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Rocznik 59. W Cieszynie, 5. grudnia 1906. Nr. 84.
—i—1^1^——■———■—

fW Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

W zimowe wieczory.
Chłód i zima zbliża się coraz więcej ; słońce 

choć świeci, to promienie jego jakieś słabsze i 
bledsze, nie mają tej siły i ciepła, co dawniej ; 
minęły czasy wspólnych wycieczek do lasów, w 
pola i łąki, nastaje zaś pora długich wieczorów 
zimowych. Nasuwa się więc pytanie, na które 
niejedni nie wiedzą odpowiedzieć, jak spędzać te zi­
mowe wieczory przyjemnie i z korzyścią dla ducha 
i umysłu?

Poganie wiele opowiadali o wyspie, której 
mieszkańcy doznawali zupełnego niczem i nigdy 
nie zmąconego szczęścia. Domy ich bowiem były 
ze złota i srebra, jedli i pili, co najlepszego było 
na świecie. »Ojl gdybyśmy wiedzieli,« wzdychali 
oni, »gdzie ta wyspa jest położona, zaraz udali­
byśmy się tam, by przynajmniej na chwilkę użyć 
szczęścia prawdziwego.« Lecz wszelkie usiłowania 
poszukiwania były daremne, ziemia by’a i została 
dalej padołem płaczu i jęków...

Jednakowoż miłosierdzie Boskie i mądrość 
Jego nieskończona zarządziła, że każdego człowieka 
udziałem jest miejsce, gdzie po trudach i mozołach 
odpocząć może i powinien, gdzie znajduje tak bar­
dzo dla siebie potrzebnci opieki i miłej pociechy, 
t. j. dom rodzinny. Jak ptak dobrze zna swe gniazdo, 
z którego pochodzi, tak i my kochamy dom ro­
dzinny, budzi przecież myśl o nim najmilsze w nas 
wspomnienia. »Robotnik,« mówi Huxlej, »pracu­
jący na wyżynie górskiej, czuje się weselszym i 
do pracy ochotniejszym, gdy pod sobą, poza zło­
mami skał i śnieżnymi wiszarami dojrzy strzechę 
domu — to czekające nań miejsce spokoju i od­
poczynku. «

Przenieśmy się myślą w daleki kraj, przez 
obce okolice i morze wielkie do miasteczka. Tam 
znajdziemy chatę maleńką ; na pierwszy rzut oka 
stwierdzić możemy, że to jedna z chat najuboż­
szych. Ale wejdźmy do wnętrza domu. Ściany ze 
skały, belki z drzewa cedrowego, piecyk skromny, 
obok niego półka, w niej zaś półmisek gliniany i 
nic więcej 1 Czy istnieje uboższe na świecie miesz­
kanie? A jednak czuwa świat cały nad chatą tą, 
jak nad skarbem najdroższym. Rok w rok 300.000 
pielgrzymów wstępuje w największem ducha sku­
pieniu w progi jej i całuje ściany jej tak serdecz-

ZT-ctra, i Tónels-
Jura. Chodź, bym cię uściskoł od radości, 

że się tak pieknie udało zgromadzenie we Frysz- 
tocie.

Jónek. Prędko opowiadej.
Jura. Wiesz, tyle tego było pięknego, że 

trudno to naroz wypowiedzieć i muszę się też do 
tego przygotować, dlatego teraz coś inszego.

Jánek. Tóż dobrze, opowiadej co inszego.
Jura. To ten sławny Jura roz przeca pokozoł, 

co w nim siedzi. Mie zaczyiio niemal być gańba, 
że się też Jura nazywom.

Jánek. Wyszło szydło z miecha. Nie wiem, 
czy mu ten order, czy ta żeniaczka tak pizła do 
głowy, że taką głupią walił w Sibicy, że se to 
snoci bai Michejda opakowoł. Ale dobrze, wiemy, 
jak się zachować na przyszłość.

Jura. Toć mu inusioł ten order przewrócić 
kółko w głowie, że był taki szczery i wszystko 
wyfuloł, co mioł na swem krolewskiem sumieniu.

Jónek. Dyby se raczy zamiót przed swoją 
chałupą śmieci a nie bałamącił na drugich, toby 

nie, że gładkie jak szkło, rok w rok odprawiają 
sie przy ołtarzu tu umieszczonym około 3000 
mszy św., 94 lamp ze złota i srebra oświeca 
skromną izdebkę. W cieniu tego domku postano­
wił błog. Piotr Kanizyusz ofiarować swe siły dla 
dobra wiary i Kościoła św, tu stąd wyszedł św. 
Franciszek Ksawery, apostoł wschodu, do Indyi 
i Japonii, tu przybył jako pielgrzym św. Piotr z 
Alkantary, św. Stanisław Kostka, św. Alojzy, św. 
Karol Boromeusz, św. Franciszek Salezy i inni, 
tu chłopczyna (później papi.-ż Pius IX.) w cudowny 
sposób od padaczki uzdrov. ony został.

Cóż Świętych zachwycało, cóż właściwie było 
przedmiotem podziwienia? Szczęście, które tu 
mieszkało. Wspomniana chata, to domek Loretań­
ski, mieszkanie familii św., miejsce najsłodszego 
pokoju, najświętszej radości, najniewinniejszego 
wesela. Nie potrzeba błyszczących od złota i sre­
bra pałaców, i w najbiedn ejszej chatce szczęście 
i pokój przebywać może. »Szczęśliwy będę«, mówi 
słynny Lacordair, »dopiero wtedy, gdy będę po­
siadał skromną chatkę, ogródek z ziemniakami 
i kawałek roli, gdy będę spoczywał w cieniu 
drzew, otaczających domek mój.« »Niezmiernie 
wielkiem też jest przywiązanie nasze do chatki 
rodzinne’ i nigdy nic za^-rnimy o niej, choć- 
byśmy się nie wiem gdzie po świecie tułali,« za­
uważył Adolf Kolping, założyciel stowarzyszeń 
dla czeladników. Szczególnie zaś w naszym naro 
dzie, więcej niż w którymkolwiek, kwitnie życie 
rodzinne. Z wyjątkiem Anglików, którzy mają 
przysłowie: »Dom mój, to świątynia dla innie,*  
inne narody, przedewszystkiem Niemcy i Francuzi, 
wytworzyli u siebie znacznie więcej tak zwane 
restauracyjne życie; u nich knajpa jest zazwyczaj 
miejscem zbornem dla bliższej i dalszej rodziny, 
dla przyjaciół i znajomych. Chcąc zachować swoją 
odrębność narodową, powinniśmy ten rys charak­
terystyczny zachować i tein bardziej familijne na­
sze życie pielęgnować i uprawiać. Znaném ogólnie 
jest to zdanie, że odrodzenie i moralność narodu 
na odrodzeniu i moralności rodziny ugruntować 
należy. »Jeżeli się nie uda«, mówi P. Weiss, zna 
komity polityk, »przekonać wszystkich, że zba­
wienie spółeczeństwa przedewszystkiem od życia 
familijnego zależy, w takim razie daremnie się 
mówi i piszc o szczęśliwem rozwiązaniu kwestyi 

mu było lepi. Zapomniała krowa, że kiesi była 
cielęciem.

Jura. Toć przezywoł na złą gospodarkę teraź­
niejszych gazdów. Na czy on kiedy lepi gospo­
darzył ? Wybrali go na posła, bo mo wielką sztature, 
umie chłopów szamflekować, bai cosi małowiela po 
nimiecku zażwandłać, ale dlo rolników nie zrobił 
nigdy nic, jeny broł piniądze w Opawie i Wiedniu 
za to, że go ci głupi chłopi zwolili.

Jánek. A jednak, choć mo być przykładem 
dlo innych rolników, to iin dowoł piękny przykłod. 
Jak przegospodarzył grunt, jeszcze głupi katolicy 
jak nieboszczyk fojt sibicki stary Tománek, na 
niego zbierali jak na jakigo króla piniądze, a on 
jeny jeździł, żył fajnie, a teraz się opowoży taki 
oszczerstwi prawić, że to księdzowie katoliccy są 
temu winni, że do towarzystwa rolniczego wstępuje 
mało członków.

Jura. A snosi bai to mu nima bardzo recht, 
że teraz »Związek« urządzo ty zgromadzenia, bo 
też prawił, że hańdowni to ksiedzowie nie chodzili 
po tych zgromadzeniach w gospodach, czemu się 
tego naroz tak strasznie chycili.

Jónek. A on odbywoł? A był posłem. O nic 

socyalnej.« Ożywione i ciepłe życie familijne bę 
dzie przeto jednym z najsilniejszych i najskutecz­
niejszych środków w naszej pracy i walce o za­
chowanie wiary i narodowości naszej od skazy 
i od wpływów zgubnych. W ostatnim czasie co­
raz częściej można słyszeć to zdanie, że my Po­
lacy jako naród nie mamy się czego obawiać, że 
się »w łyżce wody utopić nie damy«. O ile takie 
orzeczenie ma w nas wpoić lepszą i silniejszą 
wiarę w przyszłość i tern wzmocnić i ustalić nasze 
siły, o tyle dobrze będzie, jeżeli je sobie będziemy 
nieraz powtarzali; lecz abyśrny ufni w to orzecze­
nie nie założyli rąk bezczynnie i nie popadli w ospa 
łość, duch nasz zawsze czuwać powinien.

Otóż rozbudzenie i utrzymanie tego ducha 
ułatwimy sobie w znacznej mierze, rozwijając wła­
śnie życie rodzinne, do czego długie zimowe wie­
czory najwięcej dają nam sposobności. Jak niegdyś 
ojcowie nasi gromadzili się przy kominie przy 
blasku łuczywa, tak i nas w obecnym czasie niech 
gromadzą wieczorne godziny za wspólnym stołem. 
Wieczorem, kiedy mężowie powrócą od pracy 
całodziennej, synowie ze szkół lub warsztatów i 
fabryk, córki od różnych zajęć domowych, niech 
że się wtedy wszyscy gromadzą do wspólnej roz­
mowy, wymiany myśli, do wspólnej pieśni po 
bożnej, a wytworzy się wśród nich ten nastrój 
ciepły i serdeczny, który poeta opisuje temi słowy :

Kiedy matka nad kołyską 
śpiewa dziecku piosnek roje 
A dziadunio siedząc blisko 
Opowiada dawne boje, 
Wtenczas szczęściem pierś nabrzmiewa...

lub: Jedyne szczęście, kto w szarej godzinie 
Z kilku przyjaciół siadłszy przy kominie 
Wyrwał się myślą do szczęśliwszych czasów 
I dumał, marzył o swojej krainie. [MickiewicĄ

Takie chwile będą strudzonemu pracą cało­
dzienną jakoby zdrojem ożywczym, w którym siły 
pokrzepiać i orzeźwiać będzie. O ileż więcej ko­
rzyści umysłowej i duchowej odniesiemy, spędza­
jąc w ten sposób przy własnem ognisku wieczory, 
niż gdybyśmy ciepło rodzinne po obcych lokalach 
i zakątkach karczemnych roznosić i roztrząsać 
mieli. Już św. Hieronim powiada: »Nie wychodź 
za często, czytaj w domu raczej.« Kiedy nie sta. 

się nie staroł, on chodził po gospodach ale ni na 
zgromadzenia, bo se myśloł, że to tak dycki musi 
być, że polski król, już skrz to, że się nazywo 
polskim królem, choć po polsku porządnie mówić 
nie umie, musi dycki być wywolony przez głupich 
katolików do Opawy i Wiednia.

Jura. Toć, ale mu zgabło. Dali mu tam naukę 
ci odważni kamraci tak, że Jura, mój imiennik, 
ani z miejsca ruszyć nimógł, tak się mu ta rzecz 
pomierwiła.

Jónek. To jest rzeczyw ście gańba na nas, że 
momy takich zastępców w tych wysokich izbach. 
A co jeszcze potem, bai fojt sibicki zaczon Jure 
bronić i na » Gwiozdkęt przezywać, choć mu jeszcze 
nigdy nic złego nie zrobiła.

Jura. Och ten, o tern ani nie mówiem, ale 
potem sie snoci chcieli ceglorze z cegielni, kaj 
Jura mieszko, pomścić na tych dwóch, co tak 
Jurowi to kozani u Zelnera pomierwili i pomylili 
i z cegłami czakali na nich.

Jónek. To piękno Ale dość na dzisio, na 
drugi roz, jak się zaś opowoży co na nas wyje­
chać, coś mu dosypiemy trochę papryki do gulaszu. 
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nie dosyć przedmiotu do uczciwej pogawędki, 
niechże rodzice biorą wtedy dobre książki i niech­
że w glos czytają młodzieży.

W swoich wspomnieniach z podróży opowiada 
P. Aleksander Baumgartner, że w Szkocyi w nąj- 
biedniejszych nawet chatach znalazł na piecu, 
około którego familia wieczorem się zgromadza, 
kilka książek. Oprócz kancyonału i katechizmu, 
Żywoty Świętych, katolicki kalendarz i katolicką 
gazetę. Gdyoysmy u nas od chaty do chaty cho 
dzili, nie wiem, czybyśmy oprócz śpiewnika ko­
ścielnego i katechizmu inne jeszcze książki i 
pisma znaleźli?! A jednak jak ważną jest rzeczą 
dobra książka 1 Istnieje obowiązek poznania prawd 
wiary św, życie kłopotliwe wstrzymuje nas od 
dalszego kształcenia się i utrwalenia tego, czegoś­
my się w szkole uczyli. Tu przychodzą nam 
dobre książki i pisma na pomoc, zachęcają, zapa­
lają, zbijają fałsz i kłamstwo, pielęgnują pobożność 
i dobre obyczaje. Istny pokarm duszy!

Nadchodzą długie wieczory a wraz z nimi 
nowe obowiązki. Rodzice, pamiętajcie o tern, że 
odpowiadacie przed Bogiem za dusze waszych 
dzieci! Strzeżcie więc dusz tych, by pozostały 
czyste i prawe, czuwajcie nad tern, by nie za­
gnieździły się w nich złe skłonności. Szczególną 
otaczajcie pieczą dziatwę waszą!

Dopóki na świecie ciepło i zielono, dopóki 
dużo pracy w polu i w ogrodzie, trudno wymagać 
od d sieci, aby godzinami całemi ślęczały w domu 
nad książką, trudno żądać od was, Rodzice, aże- 
byście do rozlicznych swych zajęć dodawali jesz­
cze nowe, a wcale nie łatwe, jakiem dla was jest 
kształcenie dziatwy w domu Jak bowiem z jednej 
strony młodość ma swoje prawa, musi się wyha- 
sac i zabawić, aby była czerstwą i zdrową — tak 
z drugiej strony i od starszych pracy ponad siły 
nikt wymagać nie może. Gdy atoli śnieg przy­
prószy pola, gdy rychło już rozpocznie się wypo­
czynek wieczorny, gdy i robotnika w fabryce po 
znojnej pracy ciągnąć będzie ku sobie ciepło do­
mowe — wówczas pora najlepsza do spełnienia 
obowiązku wychowania dziatwy. Niechże ogniska 
domowe staną się naprawdę twierdzami, o które 
rozbijają się pokusy wrogów naszych. Szczególnie 
młodzież z tak spędzonych wieczorów wielkie bę­
dzie miała korzyści i wrażenia odniesie na >ałe 
życie. Z takich wieczorów wyniesie młodzież nasza 
przywiązanie do Kościoła św., zamiłowanie do 
dziejów i rzeczy ojczystych, do naszych powieści, 
w których się życie nasze odzwierciedla, a nie 
mniej pozostanie jej zamiłowanie do zajęcia umy­
słowego, zwracającego ducha w wyższe sfery i wy­
rabiającego w niej potrzeby umysłowe.

Niejednemu z młodych, czy to synowi, czy 
córce, przyjdzie może później opuścić dom rodzi­
cielski, iść za chlebem na kraj świata i pędzić 
życie wśród obcych. Otóż takie wrażenia za młodu 
pod strzechą ojcowską odniesione nie zatrą się 
w duszy jego, nie pozwolą mu zapomnieć chaty 
rodzinnej, wspomnienia takie pójdą za nim jak 
talizman i przypominać mu będą, że choć wśród 
obcych, on powinien wytrwać, zostać i być kato­
likiem i Polakiem; wspomnienia takie ochronią go 
może od niejedne szkody i zła na duszy i ciele. 
Dlatego to zwracamy się do naszych czytelników 
po wsiach, miastach i miast.czkach z wezwaniem, 
by nie marnowali tych długich godzin zimowych, 
ale wyzyskali je tak, aby z tego korzyść dla nich 
wynikła. Im więcej jednostka pracować będzie nad 
swoim duchowym rozwojem i uszlachetnieniem, 
tern bardziej podniesie się poziom umysłowy na­
rodu, tern dzielniej będziemy mogli staczać walkę 
o nasz byt materyalny i moralny. — Jacek-

Korespondencye.
Z Grodziszcza.

Dowiedziałem się z ostatniego numeru naszej 
ukochanej » Gwiazdki* , iż »Związek śl. katolików*  
urządza w naszej wiosce na dniu 9. grudnia w 
gospodzie p. Kani zgromadzenie. Jako rodzony 
Grodziszczanin byłem dotąd tego mniemania, iż 
nasza wioska jest całkiem na całej kuli ziemskiej 
w zapomnieniu, a to najbardziej już z tego powodu, 
ponieważ ona już jest tak szczęśliwie położona, 
iż bardzo trudno się z niej ku kolei dostać.

Budowa kolei Cieszyn—Morawska Ostrawa, 
któraby była w naszą okolicę jakieś życie wpro­
wadziła — utknęła i pewnie parę jeszcze lat minie, 
nim do jej budowy przyjdzie.

Korespondencye z naszego ukochanego Gro­
dziszcza bardzo rzadko w > Gwiazdce*  kto czyta, 
ludek nasz czuł się zapomniany i zapominał dla­
tego także i on sam o swoich nieraz bardzo waż­
nych sprawach.

»Czasy się zmieniają a z nimi także i ludzie*,  
powiada stare łacińskie przysłowie. Przed niedaw 
nym jeszcze czasem znajdował się w naszej wiosce 
sam tylko uczciwy, pracowity, bogobojny ludek. 
Dziś mnóstwo już socyalistów z zagłębia ostrawsko- 
karwińskiego w naszej dawniej cichej wiosce się 
osiedliło, gdzie sobie także i swoje »schůze*  od­
bywają, na których ich zacni przywódcy rej pro­
wadzą. Że to się naszym zacnym obywatelom 
nie podoba, jest wiadome. Z tych to »schuz« nie­
jedno złe się w naszą młodzież wkrada i psuje 
w ten sposób nasz ludek.

W Grodziszczu znajduje się duży kopiec, 
który nosi nazwę »Baba«. Dawniej pięknym starym 
lasem pokryta, dziś całkiem bez lasu, wygląda 
obecnie tak, jakoby ta »Baba« już z daleka zmie­
nione stosunki nasze ze smutkiem w twarzy opo­
wiadała. Każdy stan się organizuje, to jest łączy 
się, bo w jedności tylko siła. Katolicy w ostatnich 
latach zaniedbali organizować się, ale teraz to 
naprawiają i już dla nich czas najwyższy, bo wróg 
nasz już ze wszelkich stron począł nas okrążać i 
zaniedługo wszelka obrona byłaby już spóźniona.

»Związek śl. katolików*  chce także i u nas 
ludność katolicką z jej prawami zapoznać, ludność 
tę pouczyć, ażeby ona mężnie mogła stanąć do 
boju, do którego nas tak zuchwale nasi liczni 
nieprzyjaciele wyzywają.

Wiemy dobrze, co nam chcą oni wydrzeć; 
oto najpierw ten najcenniejszy skarb, bo religię 
i naszą świętą wiarę Precz z księżmi, precz z krzy­
żami, precz od Kościoła i Boga — to ich zasady 1

Postępujmy tylko tą drogą, którą nam nasi 
zacni przywódcy wskażą, wtenczas nasze zwycię­
stwo pewne, wtenczas możemy rychło liczyć na 
uzyskanie praw, które nam się już dawno, bardzo 
dawno przynależały.

Dlatego, szanowni katolicy z Grodziszcza i 
okolicy, przyjdźcie jak jeden mąż na zgromadzenie, 
bo wypełnicie tylko święty obowiązek każdego 
dobrego katolika — a zwłaszcza w teraźniejszych 
dla św. Kościoła katolickiego trudnych czasach.

K. K.

Z powiatu Strumieńskiego.
Po dłuższej przerwie okazują się w okolicach 

naszych choroby, których ofiarą po największej 
części dzieci nasze padają. Mianowicie szerzy się 
wokoło koklusz i ospa tak, że szkoła w Mnichu 
zamkniętą została na *.«s  niewiadomo jak długi. 
Z powodu deszczów ustawicznych powstała wilgoć 
niezdrowa przyczynia się do wzmagania się cho­
rób, które dotąd już ofiar kilka zażądały. Od dal­
szych wypadków śmierci niech nas Bóg wszech­
mogący uchowa, lecz i my powinniśmy się doło­
żyć, byśmy zapobiegali chorobom dzieci naszych 
według sil i możności.

Gdy zachoruje wieprzek, ileż się tu ludzie na- 
latają, by pomódz: bielą chlewy, ścielą dobrze i 
często, zatykają skrzętnie i dokładnie słomą każdą 
szparkę, gotują leki z różnych zielin, wołają do- 
świadczeńszych ludzi celem radzenia się ich, nie 
szczędzą ni czasu, ni pieniędzy, by zawczasu za­
skoczyć chorobie bydlątka i t. p. Gdy wieprzka 
trzeba dobić lub gdy nawet uginie, co tu lamentu 
i płaczu głośnego, i zupełnie słusznie, bo jak nasz 
chłopek na »babućku*  nie zarobi, z czego tu po­
tem siebie i swoich żywić i okryć, z czego dawki 
płacie? Nie można się wcale dziwić, że przy tych 
ciągłych szperach (niekiedy zanadto niepotrzebnych) 
odgrażają się chłopi, że nie będą płacili dawki. 
Nikt roztropny i rozumny zatem nie będzie brał 
za złe usiłowań i zabiegów około wieprzka. Lecz 
z drugiej strony przyszła mi myśl przekonania 
się, czy też nasi ludzie tak starannie opiekują się 
dziećmi, jak wieprzkami swymi. Oto kwestya, o 
której warto chocby krótko wspomnieć.

Wieprzka twego teraz w tak niezdrowym 
czasie nie puszczasz w pole, bo mógłby się łatwo 
zaziębić, mógłby zachorować nawet na zapalenie 
płuc... a twe dziecię, które do szkoły uczęszczać 
powinno, wysyłasz z domu z rana już, a to bez 
ciepłego często zasiłku, bez trzewików choćby 
charbołów jakich, bez chustki na głowie lub około 
szyi w tej tak niezdrowej porze zimowej, gdzie 
błota po drogach i ścieżkach naszych aż po kostki ?l 
Dziecię boso chodzące przeziębnie, przychodzi do 
szkoły i zacznie kaszleć, że aż inury drżą, co nie- 
przyjemnem i szkodliwem dla dziecka samego, bo 
uważać nie może, nieprzyjemnem i szkodliwem dla 
innych dzieci, którym ustawiczne i głośne kaszla­
nie w nauce przeszkadza, drażniąc lub zarażając je, 
wiele trudności sprawia nauczycielowi nauka, który 
kaszlu dzieci często przekrzyczeć nie może.

Powiedział raz weterynarz bielski p. Kroutil 
(którego odwiedziny dla nas bardzo drogie), gdy 

go ludzie usilnie prosili, by im przecież wyleczył 
wieprzków, że »gdyby mu się udało wynaleść środek 
skuteczny przeciw chorobom nierogacizny, żeby 
on opływał w same złoto i srebro, żeby go od 
złota i srebra ani widać nie było.« Tyle więc 
obiecywali mu ludzie za dobry środek, leczący 
wieprzki. Ciekawy jestem, czy ludzie też tak 
prędko lekarzy wołają ku dzieciom, czy im też 
obiecują tyle zapłacić, jeżeli im się uda wyleczyć 
dziecię, czy też o to tak usilnie proszą l

Powinni to czynić tern więcej, że lekarz w 
pobliżu a tańszy nawet od weterynarza bielskiego, 
który sobie od wizyty i .r> koron każę zapłacić, 
następnie z tej jeszcze przyczyny, że istnieją 
środki zaradcze w wypadkach chorób dziecięcych 
a że lekarze na to wprzód ustanowieni, by 
leczyli a nie by konstatowali śmierć i trupa 
oglądali. Ludzie zazwyczaj dobijają chorych wie­
przów, których mięso ptzedawają za bezcen ma­
sarzom bielskim, którzy są p. Kroutilowi bardzo 
wdzięczni za to, bo sprzedawając mięso takie za 
zwyczajne ceny, które się płaci za mięso zdrowego 
bydła — ogromne pieniądze zarabiają. Dobijają 
też dlatego, bo nie mogą patrzeć na to, jak się 
»babuciek« trapi, chudnie, a twych dzieci cierpiących 
i męczących się ci nie żal, za które odpowiadasz 
przed Bogiem, ojcze i matko! Jeżeli nie masz 
miłości, to miej litość, przynajmniej nad dziatwą 
twą, nie poniewieraj tego tak pięknego obrazu 
Boskiego, którego utrzymanie i szanowanie ci od 
Boga jest polecone.

Chcesz poznać, jaka to zbrodnia, zaniedbywać 
zdrowie dziatwy twej, zwracam ci uwagę na ptaki 
i zwierzęta! Patrz jak n. p. króliki wyrywają 
sobie sierść, by usłać legowisko potomstwu. Tak 
samo skubią ptaki puch najdelikatniejszy na wy­
słanie gniazda. A co to za dziwy, gdy swoje ma­
leństwo karmią! Taka ptaszyna przez calulki dzień 
szuka i znosi pisklętom robaczki! Przypatrz się 
kurze, co drobiazg wodzi, jak pieszczotliwie woła 
małe, gdy zoczy jaką okruszynę, jak ogrzewa 
skrzydłami, jak broni. Ileż to można powiedzieć 
o przywiązaniu suki i kotki do szczeniąt i kociąt. . 
A człowiek to rozumne i najzaczniejsze stworzenie 
ma być tak nielitościwym ?

Rodzice! więcej miłości dla waszych dziatek 
a z pomocą Boską choroby tak bardzo się szerzyć, 
dzieci tak bardzo cierpieć nie będą.

Z ziem polskich.
Z pod Prusaka. Dwie sprawy są obecnie oma­

wiane na szpaltach wszystkich pism pod zaborem 
pruskim : Sprawa strejku szkolnego i sprawa na­
stępstwa po ś. p. arcybiskupie Stablewskim. Co 
do strejku, to ten nie słabnie, przeciwnie wzmaga 
się. Rząd nadal prześladuje rodziców strejkujących 
dzieci, skazuje ich na grzywny, składa z godności 
sołtysów i członków dozoru szkolnego, polskim 
redaktorom wytacza procesy, skazuje ich na nad­
zwyczaj wysokie kary za rzekome podburzanie do 
strejku, dzieci zaś nadal bije i więzi. Co się tyczy 
sprawy następstwa po ś. p. arcybiskupie Stablew­
skim, to dotychczas nic niema pt wnego. Każda 
z kapituł stosownie do przepisu wybrała już swego 
administratora. Kapituła gnieźnieńska wybrała ad­
ministratorem dyecezyi gnieźnieńskiej ks. prałata 
Dorsze wskiego ; administratorem dyecezyi poznań­
skiej został wybrany ks. biskup-sufragan Likowski. 
Zależy jeszcze od rządu pruskiego, czy wybranych 
kandydatów na administratorów dyecezyi zatwier­
dzi. —

— Pogrzeb ś. p. arcybiskupa Stablewskiego 
był wspaniałą manifestacyą uczuć Polaków dla 
zmarłego. Z Galicyi przyjechało na pogrzeb *2  bi­
skupów. Pogrzeb odbył się nadzwyczaj uroczy­
ście. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W sobotę uchwalono 

w austryackiej Izbie posłów reformę 
wyborczą 191 głosami przeciw 63wtrże- 
ciem czytaniu. Uchwalono tedy nową ustawę, 
wprowadzającą powszechne, bezpośrednie, tajne i 
równe (jak dla kogo. Pizyp. Red.) prawo wy­
borcze. Obecnie pójdzie reforma wyborcza do Izby 
panów, gdzie prawdopodobnie również przejdzie w 
uchwalonej przez Izbę posłów formie. Walka o 
reformę wyborczą była rzeczywiście zacięta. Nie 
obeszło się przy niej nawet bez bójek, których 
widownią był parlament w piątek 30. b. m. Mia 
nowicie jeden z posłów niemieckich w ten sposób 
objawił swą niemiecką cywilizacyę i pojęcie o 
godności posła, że jednemu z posłów czeskich 
wymierzył policzek, a na to hasło hufiec Niem-
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ców rozpoczął generalny atak na spoliczkowanego 
Czecha. Ale koledzy czescy stanęli w obronie 
swego rodaka, pobiegli mu na pomoc i rozpoczęła 
się karczemna bójka, dająca przedsmak tego, co 
dziać się będzie w parlamencie, gdy do niego 
dzięki nowej ustawie wyborczej wejdzie prawdo­
podobnie większa liczba posłów radykalnych. — 
Która strona byłaby zwyciężyła w tej szlachetnej 
bójce, niewiadomo, bo inni posłowie rozdzielili 
awanturników, któi zy za pobierane dziennie 20 kor. 
urządzają przedstawienia cyrkowe. —

— Wobec załatwienia reformy wyborczej przy­
stąpi Izba posłów do obrad nad kilku innemi 
ważnemi sprawami. Między temi jest i t. z. pro- 
wizoryum budżetowe na I. półrocze r. 1907, t. j. 
tymczasowe wydatki. —

ROSYA. W gazetach pojawiły się pogłoski o 
niedoborze 480 milionów rubli w tegorocznym 
budżecie państwowym. Niedobór ten jeszcze ma 
się zwiększyć, bo z okolic, dotkniętych głodem i 
z tych, w których panują rewolucyjne rozruchy 
rolne, nie nadchodzą podatki. — W ministerstwie 
spraw zagranicznych wykryto nadzwyczajną lekko­
myślność. Oto wiceminister spraw wewnętrznych 
Hurko zamówił u pewnej firmy 14 tysięcy wago­
nów zboża, które miały być przeznaczone dla 
wieśniaków, dotkniętych klęską nieurodzajów. 
Firma owa zobowiązała się dostawić to zboże do 
Nowego roku i otrzymała od Hurki zaliczki 800 
tysięcy Rubli. Tymczasem pokazało się, że firma 
owa nie jest w stanie ani dostarczyć ani w tak 
krótkim czasie przewieść koleją tak olbrzymiej 
ilości zboza, wobec czego owe 800 tysięcy rubli 
przepadło. Czy z tych pieniędzy zabrał coś Hurko 
dla siebie, niewiadomo. —

FRANCYA. Inwentaryzacya kościołów odbywa 
się w dalszym ciągu. Nie napotyka ona na tak 
wielki opór, jak pierwszym razem. Na to zdaje 
się wpłynęło to, że rząd widząc, iż ustawy roz­
działu Kościoła od państwa nie potrafi przepro­
wadzić w zakreślonych tą ustawą granicach, znacz­
nie spuścił z tonu. Rząd tworząc ustawę, mniemał 
w swej naiwności, że potęga jego sięga ponad 
Watykan. Tymczasem się przeliczył, bo Watykan 
przez swoje stanowcze wystąpienie przeciw ustawie 
dowiódł swej nieustraszoności i okazał się godnym 
piastunem idei Kościoła. —

— Gabinet Clemenceau’a doznał już wiele roz­
czarowań. Prezydent jego miał już sposobność 
przekonać się, że łatwiej obalać gabinety, niż kie­
rować nawą państwa. Tyle razy podnoszona soli­
darność narodu z rządem w rzeczywistości redu­
kuje się do tego, że rząd popierają tylko żydzi, 
socyaliści, masoni i liberali. A nawet i ci nie za­
wsze idą na rękę rządowi. To też p. Clemenceau, 
chcąc sobie zapewnić i nadal poparcie tych grup, 
zrobił ich przedstawicielom prezent w postaci 
6000 franków, bo o tyle podwyższono pensye po­
słów. Posłowie we Francyi. zwani deputowanymi, 
pobierali dotychczas pensj^ę (nie jak w Austryi 
dyety), wynoszącą 9 tysięcy franków rocznie. 
Odtąd pobierać będą 15 tysięcy franków (blisko 
tyle koron). Warto zaznaczyć, że podwyższenie 
pensyi uchwalono w chwili, gdy w budżecie pań­
stwowym jest brak ćwierć miliona franków na 
pokrycie wydatków zrobionych na wojsko. —

Z AFRYKI. W Marokku, o który to kraj o 
mało nie przyszło do wojny między Francyą a 
Niemcami, a uniknięto jej tylko dzięki konferen- 
cyi w Algeciras, powtarzają się ciągłe niepokoje 
wyraźnie skierowane przeciw Europejczykom. Rząd 
sułtana marokańskiego czy to wskutek rzeczywi­
stej słabości, czy też za poduszczeniem Niemiec, 
tym niepokojom nie zapobiega. Wobec tego w 
myśl uchwał konferencyi w Algeciras Francya i 
Hiszpania wysłały na wybrzeża marokańskie parę 
okrętów ; eskadra ta ma położyć kres niepokojom 
z Marokku. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Syn marszałka krajowe”) hr. Larischa 

W niebezpieczeństwie. Przed kilku dniami przy 
polowaniu na jelenie w Przelouczu w Czechach, 
musiało się przeprawić całe towarzystwo przez Łabę. 
Podczas przewozu skoczył koń młodego hr. Lari­
scha do głębokiej rzeki i jeździec zaczął tonąć. 
Ludzie z pobliskiego młyna uratowali go jednak 
szczęśliwie. Na drugi dzień ojciec osobliwie podzię­
kował młynarzom za udzieloną pomoc Wybawcy 
syna z topieli ofiarował 200 K. _

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików« odbędzie sic w niedzielę, dnia 9. grudnia 
o godz 3. popołudniu w Grodziszczu, w gospodzie 
p. Wincentego Kani. —

— Z »Czytelni katolickiej«, w niedzielę zało 
żono przy »Czytelni katolickiej« Kółko amator­
skie, do którego wpisało się zaraz 25 członków. 
Zadaniem Kółka będzie przez odgrywanie dobrych 
ludowych sztuk działać i pouczająco i kształcąco. 
Z Kółkiem amatorskiem jest połączony również 
chór śpiewacki. Przystąpienie do Kółka nadal 
możliwe. —

__ W święto, w sobotę 8. grudnia urządza 
»Czytelnia katolicka« wieczorek Mikołaja. 
W skład programu wchodzą : śpiewy, deklamacye, 
monologi i w końcu rozdanie podarunków Miko­
łaja wśród tradycyjnych ceremonii. Wieczorek od­
będzie się o godz. piątej popołudniu w domu, 
gdzie mieści się lokal »Czytelni katolickiej« w 
salce restauracyi p. Bomby. Wstęp na wieczorek 
dozwolony tylko dla członków i wprowadzonych 
przez nich gości jest bezpłatny. Tych z pośród Szan. 
Członków, którzy są w możności ofiarować jakie 
dary do rozdania na wieczorku, uprzejmie o to. 
prosimy i z góry o wdzięczności zapewniamy. 
Byłoby do życzenia, żeby Szan. Członkowie - ro­
dzice przyprowadzili na ten wieczorek swoje dziatki. 
Oczekujemy przybycia wszystkich Szan. Członków.

I Vydział.
— Duchowieństwu do wiadomości. W Dol­

nych Tannowicach podpisało 11 winiarzy, którzy 
sie chwalą, że u nich dużo duchownych z Moraw 
i Śląska pobierają wino mszalne, odezwę, wzy­
wającą do głosowania za liberalnym kandy­
datem Lukschem. Są nimi Józef, Ernest i Karol 
II singer, Antoni Homez, Ferd. Mor a wek, 
Hier. Friedl, Hier, i Jan H em mal, Karol Löss, 
Fr. Friedl i Jan Gamperling. Niechaj ducho- 
wieństo z tego żydowsko-liberalnego postę­
powania takich rzekomo »chrześciańskich« 
winiarzy wysnuje odpowiednią konsekwencyęl.

— Jeszcze o zgromadzeniu ludowem w Sibicy. 
Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy 
następujące uwagi z prośbą o ich umieszczenie w 
'Gwiazdce*.* Kiedy człowiek weźmie do ręki dwie 
gazety z obozów przeciwnych, różnie o tej samej 
rzeczy piszących i przeczyta je, natenczas zadać 
sobie musi pytanie: która też z tych gazet pisze 
prawdę ř Bo oczywistą jest rzeczą, że jedna z nich 
łże, jak stary cygan. Ludzie, którym » Gwiazdka 
Cieszyńska*  spać nie daje wyzywają na nią, że 
ona zawsze przeciw gazetom drugim występuje. 
Twierdzenie takie jest kłamstwem. »Gwiazdka*  
broni tylko interesów ludr pści katolickiej na Ślą­
sku, i nie zaczepiana daje wszystkim spokój. Oto 
na zgromadzeniu ludowem w Sibicy p- Cieńctała 
nadeptał na » Gwiazdkę* , chociaż ona dotychczas 
przeciwko niemu nigdy nie wystąpiła. A jeżeli to 
zrobiła po owem zgromadzeniu, to była do tego 
zmuszona, bo zaczepiono tam ją samą i katolików. 
I dziś jeszcze raz musi zabrać głos w tej sprawie, 
ażeby sprostować to, co jedno z pism tutejszyc 
napisało o owem zebraniu. Wprost dziwi się 
trzeba »Dziennikowi*  michejdowskiemu, iż 
stopnia pozwala sobie kpić ze swoich czytelnik w. 
Przecież każdy z obecnych na owem sibickiem 
zebraniu wie, że gdy poseł Cieńciała zaczął wyga­
dywać na księży katolickich, to jeden z obecnyc i 
przeciw iego słowom zaprotestował, a wskutek 
powstałego zamieszania zebranie zostało rozbite. 
»Dziennik*  jednakowoż pisze, że burza przeszła 
szczęśliwie, i że p. Cieńciała zamknął posiedzenie 
podziękowawszy obecnym za udział w zebrani 
Sam byłem uczestnikiem tego zebrania, więc 
wiem, że od posła Cieńciały zażądano dowod w 
na to, jakoby księża katoliccy byli winni upa - 
kowi rolnictwa, i że mu nie pozwolono da ej 
mówić, dopóki nie poda tych dowodów.
poseł nie dostarczył tych dowodów, więc te . iu. 
nie mógł dalej mówić, a co dopiero dziękować 
Sprawozdanie »Dzünnika*  ze zgromadzenia w 
Sibicy jest jaskrawym przykładem, jaką to praw­
domównością odznaczają się niektóre śląskie pisma. 
Jeżeli tak się pisze o zebraniu, na którem przecie 
było parę osób, to cóż dopiero wierzyć takuu 
sprawozdaniom, gdzie z naszych nik ago nie by o^ 
Taką samą prawdą, jak 'Dziennik*  o zebraniu w 
Sibicy napisał też 'Robotnik łląski*  o ze ranni 
»Związku« w Ustroniu, twierdząc że na tętn ze­
braniu było tylko parę mężczyzn, trochę kobiet i 
dzieci. A przecież uczestnicy zebrania mówią, że 
w Ustroniu na zgromadzeniu »Związku« była 
przepełniona ludźmi sala, czego dowodem to, i 
para osiadła na suficie spadała kroplami. ego 
Szan. Czytelnicy mogą się pizekonać, czy 
'Gwiazdka*  niema słuszności, gdy występuje prze­
ciw kłamstwom niektórych pism i czy nie s aje 
temsamem w obronie prawdy. Zapraw ę, epiej 
było 'Dziennikowi*  nie pisać wcale o zgroma­
dzeniu w Sibicy, bo nie byłby się naraził na 

kompromitacyę i nie byłby zajął 'Gwiazdce*  
miejsca na prostowanie jego fałszywych wiadomości.

Również jeden z uczestników zebrania w Sibicy.
— Odpowiedź »Novinom Těšínským«. W cze­

skim tygodniku »Normy Těšínské*  z 1. b. m 
użala się korespondent na sąd powiatowy i obwo­
dowy w Cieszynie rzekomo z tego powodu, iż 
przy tych sądach niema dostatecznej liczby urzę­
dników, wladaiących językiem czeskim, wskutek 
czego Czesi nie mogą się porozumiewać należycie 
z urzędnikami i wzywa Czechów śląskich, aby nie 
podpisywali protokołów i odmawiali odpowiedzi 
wobec urzędników nie władających językiem cze­
skim. Tymczasem żale te są przeważnie nie uza­
sadnione. Wszakże przy sądzie obwodowym bar­
dzo wielu urzędników umie po czesku, a przy pro- 
kuratoryi państwa i przy sądach powiatowych 
i urzędach również nie brak władających językiem 
czeskim urzędników. Ale Czesi zapominają, że 
n. p. w Polskiej Ostrawie sędzia dr Goliat spi- 
suję z Polakami, pochodzącymi n. p. z Niepołomic, 
czeskie protokoły, a w Boguminie, Frysztacie 
i t. d. czynią to samo czescy sędziowie, tak iż 
niedawno temu zdarzyło się, iż taki »Czech z Żywca« 
nie był w stanie powtórzyć roty przysięgi po 
czesku i musiano go zaprzysiądz po polsku. A po­
trzeba wiedzieć, że taka rota jest bardzo ważna, 
bo zawiera np. słowo »zeznam« po czesku »udam«, 
a »udać«, »udawać*  znaczy symulować, prawdy 
nie zeznawać. Gdyby nasza śląska ludność rdzennie 
polska poszła za radą 'Novin Těšínských*  i nie 
chciała z urzędnikami, mówiącymi po czesku się 
porozumiewać — wszakżeż każdy przyzna, że rol­
nicy wFuńcowie, Dzięgielowie i t. d. nie są Cze­
chami — nie chciała pism czeskich przyjmować, 
bo i to się zdarza dosyć często, wówczas byłoby 
z czeszczyzną na Śląsku dosyć krucho. Ale niestety 
polska ludność tutejsza jest potulna i cierpliwa.

— Były buchalter drukarni p. Mitręgi a osta­
tnio administrator 'Dziennika Cieszyńskiego*  p. 
Czesław Bukowski z rozporządzenia prokuratoryi 
został aresztowany. Bukowski dopuścił się sprzenie­
wierzenia dość znacznej kwoty pieniężnej. —

— VIII. międzynarodowy kongres rolniczy w 
Wiedniu w r. 1907. W ostatnich miesiącach 
zgłosiło swój udział w tym zjeździe wiele znanych 
osobistości z Niemiec, Francyi, Włoch, Holandyi, 
Belgii, Hiszpanii, Bułgaryi, Rosyi, Szwajcaryi i 
Szwecyi. Komitet wykonawczy tego zjazdu zaj­
muje się obecnie wypracowaniem ostatecznego ob­
szernego programu wycieczek i w tym celu po­
rozumiewa się z najbardziej znanymi rolniczymi 
zakładami. Członkowie zjazdu będą bowiem mogli 
poza udziałem w obradach pojedyńczych sekcyi 
fachowych mieć także sposobność poznać wzorowe 
urządzenia z dziedziny rolnictwa, leśnictwa, przemy­
słu, melioracyii t. d. Ponieważ termin nadsyłania re­
feratów skończył się z dniem 1. grudnia, przeto 
przesłane referaty będą wydrukowane i każdy bio- 
rący udział w kongresie jeszcze przed rozpoczę­
ciem tegoż będzie mógł zaznajomić się z przed­
miotem obrad. Wszystkie zgłoszenia i zapytania 
w sprawach kongresu należy przesyłał do sekre­
tarza komitetu wykonawczego p. a. Professor Josef 
Häusler, Wien, I., Schauflergasse 6. —

— Na Internat im. bl. Melchiora Grodzieckiego 
złożyli : składka zebrana przez ks. Karola Żurka 
na weselu p. Jana Kiedronia z p. Joanną Kozłówną 
w Górnej Lesznej 15 K; ks. Ludwig Knyps, 
administrator we Frysztacie : zebrane na weselu p. 
Połednika z p. Jurasiówną w Starem mieście 
14,K 50 h ; grono katolików zgromadzonych u p. 
Etza w Wędryni 3 K 20 h ; ks. Franciszek Herr­
mann, proboszcz w Wędryni 2 K ; składka zebrana 
podczas uczty weselnej p. Jerzego Krejsy z p. 
Maryą Matuszkówną w Hermanicach 12 K ; p. An­
drzej Drobisz, zagrodnik w Ropicy 2 K; p. Win­
centy Brachaczek w Małych Kończycach : składka 
zebrana przez ks. Karola Olszaka na weselu 
p. Doroty Matuszkównej z p. Ryszardem Kuncz- 
ką w Małych Kończycach 21 K ó6 h; p. Mary- 
anna Polokowa w Sibicy 2 K; zebrane na weselu 
p. Pawła Czudka z p. Ewą Lasotówną w Łyż- 
bicach 6K 70 h; p. Franciszek Tomiczek, właści­
ciel realności na Bobrku 5 K. —

— Na pomnik ś. p. ks. Świeżego złożył ks. 
Józef Czyż, proboszcz w Błędowicach 4 K. —

— Z Bielska-Białej. W pobliżu Bulowic, wioski 
przy Kętach, znaleziono w piątek, 30. z. m. zwłoki 
niejakiego Rosenberga, żyda z Bulowic. Ponieważ 
na głowie trupa widać rany, przeto istnieje przy­
puszczenie, że zachodzi tu morderstwo. Rosen­
berg chory był również na padaczkę (epilepsyę), 
więc możliwe, że podczas napadu choroby uderzył 
się w głowę i to uderzenie spowodować mogło 
śmierć. —
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— Zabójcy policyanta Ditricha i włościanina 
Hojdysa zostali już przez sąd przysięgłych w Wa­
dowicach osądzeni. Przed sądem przysięgłych sta­
wało trzech oskarżonych. Kurek uznany został za 
właściwego mordercę i skazany na śmierć przez 
powieszenie. Ruszkiewicz za kradzieże został ska­
zany na ö'/j lat ciężkiego więzienia, a trzeci wspól­
nik Atlas za kradzież na 5 miesięcy ciężkiego wię­
zienia. Naśladowanie bandytów z Królestwa skoń­
czyło się więc dla oskarżonych bardzo źle. —

— Z Brennej. (Pożar.) W czwartek, dnia 29. 
listopada o 10. godzinie w nocy nawiedził łącznika 
na Kotarzu Józefa Holeksę obawiany gość — ogień. 
Spaliły się nietylko wszystkie budynki z zapasami 
zimowymi, ale zgorzało też pięcioro bydła roga­
tego i jedna Świnia. Właśnie, gdy ogień gwałtow­
nym wiatrem rozniecany wybuchnął, byli wszyscy 
pogrążeni w najlepszym śnie. Gdy się obudzili, 
było już wszystko w ogniu, szczęście jeszcze, że 
przynajmniej z golem życiem uszli. Holeksa ucier­
piał wielką szkodę, bo nie był przeciw ogniu za 
bezpieczony. Ogień ten był złośliwą ręką podło­
żony. Już w lecie wygrażał Holeksie dorosły syn 
sąsiada, że go »wykurzy«. Przedtem pracował w 
Karwinie i tam nasiąknął nauką socyalistyczną. 
Za groźbę tę skazano go na więzienie. Gdy stam­
tąd powrócił, nie pracował, tylko się włóczył i 
każdemu, kto mu nie był po woli, nawet i wła- 
nemu ojcu wygrażał zabiciem. Każdy się go bał, 
bo nosił przy sobie dwa ostre noże. Gdy złośli­
wiec ten ze zemsty podpalił Holeksie chatę, zni­
knął w tę samą noc bez śladu, pożegnawszy się 
najprzód ze swoją kochanką. Zasadą tego podpa­
lacza było: »Albo na kierchowie, albo na Miro wie « 
Oby Mirów go nie minął i w nim też pozostał 
na zawsze. —

— Z Frysztatu. Dnia 2. b. m. odbyło się 
poufne zebranie chrześciańskich górników i robot­
ników w sali browaru. Zgromadzenie było impo­
nujące, sala pełna, ludzie poważni, spokój wzorowy, 
mowy świetne, zapał ogromny. Sekretarz Zgórniak 
przybył z Krakowa i był z zapałem witany. Po­
trzeba organizacyi uchwalona, wielka liczba uczest 
nikow zgłosiła swoje przystąpienie do katolickiej 
organizacyi zawodowej. Bliższe szczegóły w na­
stępnym numerze. —

— Z Karwiny. Kółko amatorek Kongregacyi 
Maryańskiej Panien urządza w sobotę, dnia 8. 
grudnia r. b. w domu Stowarzyszenia »Praca« 
przedstawienie amatorskie. Program : 1. Gra na 
cytrze. 2. »Kołowrotki« fraszka dla panienek w 
jednej odsłonie. Rzecz dzieje się w mieście za 
czasów naszych. Gra na cytrze. — 1. Śpiew so- 
dalisek (Tota pulchra es Maria). 2. »Królowa 
dziewic*,  wiersz pewnej sodaliski. 3. »Od serca 
Maryi«. Religijny obrazek dramatyczny ze wstępem 
i pieśniami w 5 odsłonach. Na zakończenie śpiew 
i oświetlenie. Ceny miejsc: Krzesło w I. i II. 
rzędzie 1 koronę. Krzesło w III. i IV. rzędzie 
70 hal. Krzesła w dalszych rzędach 50 hal. Miejsce 
stojące 30 hal. Początek o godzinie */ 26 wieczorem. 
Czysty dochód przeznacza się na cele dobroczynne. 
Wydział. —

— Z Nieborów. Smutny wypadek zdarzył się 
d. 3. b. m. o godzinie 6. z rana. W domu Anny 
Muzykowej wybuchł pożar, w którym zginęła 
właścicielka, chcąc wypędzić swoje bydło, wbiegła 
do chlewa, tymczasem załamał się strych i nie­
szczęśliwa, nie mając wyjścia, zginęła w płomie­
niach razem z bydelkiem. —

— Z Dolnej Lesznej. W niedzielę, dnia 25. listo­
pada urządziła »Czytelnia kat.« z Trzyńca po raz 
pierwszy w naszej wiosce przedstawienie amatorskie 
w sali p. E. Niemca. Z inteligencyi miejscowej 
przybyli także miejscowy proboszcz ks. Żurek i kie­
rownik szkoły tutejszej p. Francuz Po siódmej 
godzinie sala napełniła się po same brzegi i ocze­
kiwano z niecierpliwością odegrania sztuk: »Adam 
i Ewa« (komedya w 2 aktach) i »Żyd w beczce*  
(komedya w 1 akcie). W pierwszej komedyi od­
znaczyli się p. D. jako Adam, ubrany po góral­
sku z paski« m i siekierką, oraz panna S. jako Ewa 
(lecz w porównaniu do Adama za nadto pięknie 
ubrana); poznać było, że nie po pierwszy raz ta 
para na scenie występuje. P. C. z Końskiej jako 
hrabia imponował rycerską postacią; szukając 
sekretu w wazie, przestraszył Adama i Ewę. Przy 
komedyi »Żyd w beczce*,  który bojąc się zazdro­
snego majstra, schował się do niej, naśmiano się do 
rozpuku. P. K. jaku Salamon, drugi żyd A. majster, 
towarzysz bednarza, oraz i majstrowa panna K. 
wykonali swoje amatorskie obowiązki doskonale. 
Monologi p. Pękały i p. Drózda były wyborne, 
szczególnie »Sekunderka«. Sztuki przeplatane były 
śpiewem żeńskim i mieszanym. Szczególnie wzorowo 
«jdśpiewano »Była babulinka« i »Przyjaźń«. Chór- 

mistrz D. jako też i wzorowa kapela Trzyniecka, 
która zdaje się po raz pierwszy odegrała dosko­
nale wieniec polskich pieśni, zasługują na szcze­
gólną pochwałę. Po przedstawieniu bawiono się 
ochoczo swój przy swoim, a młodzież w sali. —

- Z Łąk. (Łączanie się łączą.) Około 150 
było nas uczestników z Łąk na pamiętnem zgro­
madzeniu Zgórniakowem we Frysztacie ostatniej 
niedzieli. Wracając do domu, wstąpiliśmy do lo­
kalu p. Józefa Prachowskiego, gdzie Tadeuszowi 
»na truc*  wypiliśmy na zdrowie p. Zgórniaka po 
szklance piwa, zaofiarowanego nam przez naszego 
ks. proboszcza. — Tadeuszowski cebularz pisze : 
»Tak klerykali demoralizują ludl«— a natomiast 
chętnie urządziliśmy składkę na »fundusz na prze­
śladowanych przez socyalistów«, która wyniosła 10 
koron i do redakcyi »Postępu*  przesłaną została 
Jak nas teraz Tadeuszowski czerwieniec tytułować 
będzie, trudno odgadnąć. Dotąd nas w swoim świ­
stku mianował »bandą« i »baranamil« Ej, Regerku, 
trzęsą się ci łydki, trzęsą 1 —

— Z Piotrowic. Dnia 3. listopada b. r. od­
były się u nas wybory gminne. Do wydziału 
gminnego weszli z III. koła : ks. proboszcz August 
Haas, Franciszek Urbańczyk, Teodor Kotas, Fran­
ciszek Szymeczek; jako zastępcy: Karol Beker, 
Jan Szymeczek; z II. koła: Jakób Gajdziok, Józef 
Kiótki, Franciszek Gabzdyl, Franciszek Michalec; 
jako zastępcy: Engelbert Chrobok, Jakób Wzatek ; 
z I. koła: Karol Jaszke, Franciszek Strandella, 
Józef Ruczka, Józef Hamerka; jako zastępcy: Józef 
Höffinger i Bernard Szymurda. Dnia 15. listopada 
b. r. odbył się wybór przełożeństwa gminnego. 
Na przełożonego gminy wybrano ponownie Fran­
ciszka Urbańczyka; na radnych zaś wybrano : Ka­
rola Jaszkego, Józefą Krótkiego i Franciszka Szy- 
meczka. —

— Z Radwanic*  W święto Matki Boskiej, d. 
8. b. m. poświęcony zostanie tutejszy nowy kościół 
przez ks. Prałata Kołka z Frysztatu. —

— Ze Strumienia. Jedna z najstarszych i naj 
poważniejszych rodzin w naszem miasteczku jest 
rodzina Sprenclów. W tych dniach wielki sprawiła 
smutek rodzinie tej śmierć przez to, że zabrała 
Józefa Sprencla, tutejszego mieszczanina i ogro­
dnika, który przeżywszy lat 70, zmarł po krótkiej 
chorobie 30. listopada b. r. Był to człowiek na­
der pracowity i ruchliwy, łubiany od wszystkich 
ze swej szczerości i uprzejmości, znany na całym 
prawie Śląsku ze swej sztuki ogrodniczej. Dlatego 
też miasto nasze liczny wzięło udział przy pogrze 
bie mimo deszczu i błota, przybyła nawet spora 
liczba obcych, krewnych i znajomych zmarłego. 
U otwartego grobu przemówił ks. Oskar Zawisza, 
wikary tutejszy, zaznaczając między innemi, że 
zmarły Józef Sprencel wiele za życia swego uwił 
wieńców i bukietów, któremi cieszył oko i serce 
ludzkie, ale przytem nie zaniedbywał ogrodu serca 
swego pobożnego, w którym to jak na urodzajnej 
glebie przepiękne rozwijały się kwiaty : róża czer­
wona miłości do Boga i ludzi, pachnący fiołek 
pokory i uprzejmości. Z takich to kwiatów uwił 
sobie wieniec przeznaczony dla Boga, który ten 
wspaniały dar jego chętnie przyjmie i odwdzięczy 
się w ten sposób, że go wprowadzi do raju, tego 
najśliczniejszego w świecie ogrodu, gdzie kwiaty 
nie więdną i nie schną, gdzie woń miła, urocza 
i wieczna.... — Wspólbolejemy z całą familią 
w smutku wielkim pogrążoną. Cztść pamięci 
zmarłego starca Józefa Śprencla. R. i. p. Ogro­
dnictwo obejmuje syn jego Rudolf, który już od 
lat kilku sędziwemu ojcu swemu był pomocnym. 
Prowadzić odtąd interes ten samoistnie i w tym 
samym chlubnym kierunku jak go prowadził ojciec 
jego uczciwy, jest jego najszczerszym zamiarem. —

— Z teatru miejskiego w Krakowie piszą 
nam : Korzystając z corocznego doświadczenia, 
które wykazuje, że każde dwa dni świąt ściągają 
do Krakowa liczne gromady rodakow ze Śląska, 
dyrekeya teatru miejskiego ułożyła na dnie 8. i 9. 
grudnia repertuar pożądany dla braci z kresów. 
Daněmi będą: »Obrona Częstochowy«, »Boden­
hain« (najnowszy utwór L. Rydla, opisujący walki 
narodowe w Wielkopolsce), »Nadzieja*,  dramat 
klas robotniczych, i wreszcie »Sherlock Holmes«, 
wesoła i senzacyjna komedya, przerobiona z kry­
minalistycznych nowel Con. Doyle’a. —

— Skazanie oszusta. Słynny »kapitan« z Kö­
penick, szewc voigt, stawał w sobotę przed sądem 
w Berlinie oskarżony o fałszerstwo dokumentów 
(przedłożył w Köpenick sfałszowany rozkaz aresz­
towania burmistrza), ograniczenie wolności osobi Btej, 
oszustwo i niedozwolone noszenie munduru na 

cztery lata więzienia i ponoszenie kosztów pro­
cesu. — Szewc Voigt, siedząc w więzieniu śled- 
czem, był przedmiotem niezwykłej czci pewnych 
sfer. Do więzienia nadeszło przeszło 60 pakietów 
z prezentami, jak wino, łakocie, wódki i t. p. 
Przekazami przesłano dla »pana kapitana« 700 
marek, w tern t0 marek zebranych przez panie. 
Z szwajcarskiego pensyonatu panien nadeszła prze­
słana marmolada, którą panienki same przyrzą­
dziły. Z Anglii nadesłano pakiet biszkoptów. 
Pewna dama przysłała lalkę w mundurze kapitana. 
Obecnie po zasądzeniu pana »kapitana« jedna z ga­
zet niemieckich nawołuje do składek, aby mu za­
pewnić spokojną starość. —

w miejscu dogodnem do prowadzenia rzemiosła 
kowalskiego. Zgłoszenia do Redakcyi.

Kupie w większej wsi

Dom mieszkalny nr. 197
" w Skoczowie ’

o 2 pokojach, kuchni, sklepie, komorze, stajni,
z ogrodem jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższe^wiadomości u właściciela.

Trzeźwy, zdolny i zasługujący na zaufanie 

palacz do okrągłego pieca 
w cegielni parowej zostanie zaraz na stałą robotę 

przyjęty. Zgłoszenia należy adresować: 
Zarząd parowej cegielni

Józefa Bergera w Boguminie.
—Kuźnia ■

w bardzo korzystnem miejscu wraz z pomie­
szkaniem (sobny budynek) jest zaraz do wy­

najęcia u Jerzego Zubra w Czechowicach.

Księgarnia p. f. „StfllliT M.
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

= BIBLIOTEKA------
zawierająca dzieła Sienkiewicza, 3 roczniki »Nowej bi­
blioteki uniwersalnej «, 4 rocz. »Biblioteki wyborowych 
powieści i romansów« oraz wiele innych, dobrze utrzy­
manych w gustownej oprawie oraz szafa szklanna 
politerowana zaraz do sprzedania. Cena bardzo przy­
stępna. Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
p. Fr. BaCZaklewiCZ W Pietrwałdzie koło Orlowej.

JT*  Poszukuję “Wl 
starszej osoby 
umiejącej dobrze prać, prasować męską i gładką 
bieliznę, oraz naprawiać takową. — Zgłoszenia 
proszę adresować : Straszęcln, Dwór, p. Grabiny 

w Galicyi.

Tîüstrowany Katechizm średni
Ks. W. Gadowskiego Z Tarnowa 

podaje całą naukę religii, bo zawiera także Biblię, 
Historye Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej 1 K 40 h ; w oprawie 

droższej 1 K 60 h.
Nabyć można w administracji *(*iazdki  Cieszyńskiej*  w 
Cieszynie, w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra*  na 

Starym Targu nr. 4.

Ma Allnocha kawiarnia i restauracja
w Oeszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzon :go gmachu 
c. k. Sądu obwodowego w Cieszynie, poleca się P. T. 

Publiczności.
Wydaje się karwińskie piwo cesarskie i pllznień- 

skle (drożdżowe), znakomite auśtryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(2F) Z poważaniem
Karol AHnoch

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demie; w Bogumlnie (dworzec): Otto Müller; w Orłowej: Józet Nowak. __

bez przesyłki pocztowe] I ---- ■ ■ Numer pojedynczy kosztuje 7 h, . .

pófrocznfe6 ' 3 — » Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
kwartalnie . . i » 60 » i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 8. grudnia 1906. Nr_ gg

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. Wog 
_________________________ Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . 7 K — h
półrocznie . . 3 » 50 »
kwartalnie . . 1 » 75 »

I Wychodzi w środę i sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
I płaci się 15 h od wiersza 

(rzędka) drobnego, przy kilko- 
razów em umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Religia i polityka.
W numerze 270. odnowił » Dziennik Cieszyń­

ski*  a za nim i » Przegląd Polityczny*  tę starą 
kwestye, rzekomo w celu odparcia zarzutów i 
zaczepek, podniesionych przeciw niemu przez 
'Gwiazdkę*.  Gdyby 'Dz.*  był te zarzuty, które 
^Gwiazdka*  przeciw jego stronnictwu już nieraz 
podniosła, przedstawił tak, jak je 'Gwiazdka*  pod­
nosiła, nie byłoby trzeba odparcia; ale 'Dziennik*  
według starej recepty swojego stronnictwa: ni­
czego jasno nie określić, bo oczywiście w mętnej 
wodzie najłatwiej ryby łowić, opuścił te rzeczowe 
dowody, które mu były nieprzyjemne, poprzestawiał 
inne, a zaczął mówić piękne, dawno oklepane frazesy 
o religii jako sprawie sumienia i serca którą sobie 
może każdy przykrajać, jak mu tylko najwygo­
dniej być się zdaje. Nam się 'Dziennik*  i 'Prze­
gląd*  tern tylko przysłużył, bo tern lepiej dla 
nas, im prędzej się lud katolicki na 'Dzienniku*  
i 'Przeglądzie*  pozna.

Religia z polityką nic nie ma wspólnego, są­
dzi 'Dziennik*  na jednem miejscu, a na drugiem 
pisze : uważamy religię za bardzo ważną sprawę 
publiczną. Każdy myślący człowiek pozna, że 
zdanie: Religia z polityką nic nie ma wspólnego, 
nie jest zupełnie fałszywe, ale że też nie jest, 
ogólnie je biorąc, zupełną prawdą. Zdanie to nie 
jest zupełnie fałszywe. Głupstwem bowiem byłoby 
twierdzić n. p., że jednemiu wyznanu może także 
odpowiadać tylko jedno polityczne zapatrywanie, 
albo ponieważ jest jeden Kościół katolicki, może 
też być tylko jedno stronnictwo polityczne praw­
dziwe. Coś podobnego twierdzić byłoby nierozum- 
nem : w rzeczach polityki jest dla nas miarodajnem 
słowo Windhorsta : »Wiarę mamy z Rzymu, po­
litykę robimy sobie sami.< Ale taką samą niedo­
rzecznością, chociaż 'Dziennik*  to nazywa swojem 
najgłębszem przekonaniem i jedynie słusznem, jest 
zdanie, że religii nie wolno używać do polityki 
*do walki w sprawach politycznych«, bo jest fun­
damentalną zasadą, że tak ważnego czynnika, ja­
kim jest religia w życiu pojedyńczego człowieka 
i całego społeczeństwa, nie śmie i nie może poli­
tyka lekceważyć.

Wiecznie prawdziwe pozostaną słowa Chry­
stusa: »Jam jest droga, prawda i życie.«

Tak samo błędnem i falszywem jest 
zapatrywanie, że wierzący katolik może 
S,Ç Pogodzić z którem bądźkolwiek politycznem 
stronnictwem i że w tej sprawie nie potrzebuje się 
oglądać na swoje religijne przekonanie, lub jak 
'Dziennik*.  niejasno - poetyczno-patetycznie pisze: 
* pogodzenie politycznych przekonań i politycznego 
stanowiska z religią jest rzeczą prywatną«, a na 
d-tikiem miejscu: »Nie należy mieszać rzeczy świę­
tych z świeckiemi.« 

Gdyby religia była, jak 'Dziennik*  i 'Prze­
gląd*  przedstawia, tylko »sprawą serca«, którąby 
można sobie nastroić, jak tego potrzeba, raz w 
mo^’ P° ,^ruS>e w A-Moll, toby to może było 
wedłJgeźamilruCCh ** JCSL RelÍg*a obeÍmuJe- 
oświeci Cłn-ystusa, całego człowieka, ona
Relipia ' TT’ U$Z acbetn>a serce, udoskonala wole, 
prawić ^C,em> jest czynem, ona jes't 
zawsze i w”? wszystkich czynów człowieka 
Chrystus Zle> wæc i czynów politycznych, 
mówi: »Niedká/dvdktórUCZynkÓVv’ g?yŻ "Tiaźni3 
wniidzie dr. i XI i któlx _mi mówi Panie, Panie, 
wole Gira róIestwa niebieskiego, ale który czyni 
wn ?dz&^ TT’ ktÓ, y J'est w niebiesiech, ten 
wmjdzie do królestwa niebieskiego.« (Mat. 7. 21.)

Jeśli jest religia źródłe n czynów — więc j 
politycznych — wtedy nie luhodzi, w sercu inaczej 
myśleć, a w inny sposób na zewnątrz postępować, 
nie uchodzi w niedziele się modlić : »przyjdź kró­
lestwo Twoje«, a przez tydzień w polityce prze­
ciw rozszerzeniu królestwa Chrystusowego prze­
ciw religii choćby nawet pośrednio pracować, bo 
byłoby to nikczemną obłudą. Jeśli religia jest 
życiem, czynem, wtedy nie pozostaje nic innego, 
jak obrać sobie to stronnictwo polityczne, które 
też staje w obronie tej religii, jeśli religia jest ży­
ciem, wtedy nigdy i nigdzie nie może katolik ani 
w sumieniu i sercu ani na zewnątrz popierać ta­
kich stronnictw, które bezposrednio albo pośrednio 
przeciw religii występują, chociaż w lisiej przebie­
głości starają się przed katolikami swe antyreli- 
gijne zamiary ukrywać.

My wiemy, że 'Dziennik*  i 'Przegląd*  w 
tern swojem zapatrywaniu wychodzi ze stanowiska, 
że niema nieomylnej instytucji nauczania wiary, 
że każdy może wierzyć, co się mu podoba, że 
wiara sama zbawia, ale to nie jest nauką kato­
licką, nie jest nauką Chrystusa, który do naucza­
nia ustanowił Kościół, a który uczy, »że wiara 
bez uczynków martwą je«t< ■) Niechże
wiec 'Dziennik*  i 'Przegląd*  łaskawie przebaczy, 
że mu damy te radę : Wychodzisz z zasad prote­
stanckich, to pisz dla protestantów' w » Przyjacielu 
ludu- lub nawet w 'Nowym Czasie*,  ale nie na­
rzucaj się na nauczyciela katolikom, nadto w taki 
dość mentorski sposób.

Wychodząc dalej z tej zasady, że katolik jak 
całe swoje życie, tak mianowicie i swoją politykę 
musi z swą religią zgodnie prowadzić, poznajemy 
łatwo, czy jest prawdą, co 'Dziennik*  i 'Przegląd*  
w drugim punkcie głosi, że polityki nie należy 
do kościoła wprowadzać.

Rozumie się samo przez się, że byłoby niero- 
zumem, wprost grzechem, rozbierać w kościele ex 
offo czysto polityczne sprawy. Ale tak samo 
jest błędnem twierdzenie, że księdzu nigdy nie wolno 
mówić w kościele o polityce, ani wtedy, gdy ona 
wprost przeciw religii się zwraca. Przecież ksiądz 
jest przewodnikiem, nauczycielem, a nie tylko »po­
cieszycielem w krzyżu«, nie tylko przynoszącym 
światło w' wątpliwościach rozumu i sumienia, zba­
wienia duszy, ale także uczący prawdy nieomylnej, 
tej prawdy, która nieraz przez fałszywe frazesy 
i piękne słowa bywa wykręcana, zaćmiewana. 
Tak to ładna logika. Ksiądz ma przynosić »zba­
wienie duszy« — ale o polityce, która nieraz zba­
wieniu nie tylko pojedyńczych dusz ale całej gminy 
zagraża, nie śmiałby ani pisnąć I Mów w kościele 
przeciw wszystkiemu, co złe, fałszywe i wro­
gie, tylko o tern złem i fałszu, które »libe­
ralni i postępowi« politycy i wolnomularze prze­
ciw religii i Kościołowi knują, n. p. o rozerwalno- 
ści małżeństwa kat., wolnej szkole i t. d., o tern 
milcz, aby lud nie ujrzał tych sideł. Ładna logika 
i moralna; niema co mówić Radzimy panom 
z 'Dziennika*  i 'Przeglądu*  taką logikę moralną 
w swojem prywatnem kółku wykładać, nas uczył 
Chrystus czystej prawdy, nas uczył wprost coś 
przeciwnego

Teoretyczne wywody trzeciego punktu mógł 
'Dziennik*  i 'Przegląd*  spokojnie opuścić. Aby 
rząd religię »dekretował, uchwalał, znosił«, tego 
dzisiaj nikt nie pragnie. I 'Dziennik*  i 'Prze­
gląd*  chyba nie będzie chciał udowadniać, że to 
są usiłowania polityków stronnictwa katolickiego. 
Gdyby autor artykułu 'Dziennika*  i 'Przeglądu*  
zasięgnął informacyi u któregokolwiek przeciętnego

prawnika co do stosunku Kościoła katolickiego 
do państwa specyalnie w Austryi według prawa 
kanonicznego, byłby ten trzeci punkt zapewnie jako 
niepotrzebny opuścił. Tak wzbudza tylko śmiech, bro­
niąc wyznania od niebezpieczeństwa, które dawno 
minęło i dziś jest wprost niemożliwem. Dziś grozi 
nam inne niebezpieczeństwo, a mianowicie, że po­
litycy głosząc w § 1., że wyznanie jest rzeczą 
świętą, nietykalną, któremu zupełna wolność się 
należy, w innych paragrafach to wyznanie krępują 
bezprawnie, odzierają brutalnie i bezwzględnie z 
wszelkiego znaczenia i wpływu.

Odebrał przecież rząd we Francyi, głosząc 
ulubioną zasadę 'Dziennika*  i 'Przeglądu , że 
religia jest »rzeczą prywatną«, w imię wolności ka­
tolikom naukę religi w szkole, pozamykał szkoły 
wyznaniowe, zabiera kościoły i t. d. A 'Dziennik*  
i 'Przeglądy cóż nato ř Zamiast odgrywać smutną 
rolę »Don Kiszota«, uderzając na wrogów, którzy 
nie istnieją, lepiejby uczynił, gdyby nieustraszenie 
zaglądnął w oczy tym smutnym następstwom, 
które się rodzą z zasady »religia jest rzeczą pry­
watną«, a o których nasi mówcy mówili na zgro­
madzeniach »Związku« niejednokrotnie.

A tera’’ wróćmy do tego, co 'Dcięgnikowi*  
i 'Przeglądowi*  popsuło humor. Skarży się, że 
'Gwiazd!.a*  mu zarzuciła, że »walczy pośrednio 
orzeciw Kościołowi, że nie stoi w obronie katoli­
ków, gdzie są zagrożeni, że to jest obłudą«. 
'Dziennik*  i 'Przegląd*  pozwoli, że my katolicy 
od pojawienia się jego artykułu jeszcze głośniej, 
niż przedtem,_ te zarzuty podnosić będziemy. Lud 
katolicki na blasku musi się dowiedzieć, z jakim 
cynizmem, z jaką pogardą mówi o jego najświęt­
szych skarbach 'Dziennik*  i 'Przegląd*  w owym 
artykule: »Nie widzimy, aby u nas katolicy byli 
w czemkolwiek zagrożeni, ani w kościelnym, wy­
znaniowym lub w politycznym względzie.« Więc 
'Dziennik*  i 'Przegląd*  nic nie wie o burzy 
przeciw nierozerwalności kat. małżeństwa, nie wie, 
że katolicy zebrali 4*/s  miliona podpisów przeciw 
projektowanej reformie prawa małżeńskiego. 
'Dziennik*  milczał, gdy wszystkie gazety wszyst­
kich odcień; w Austryi pisały pro albo contra. 
Biedna taka gazeta, która nic o tern nie wie, co 
miliony do żywego poruszyło i porusza, co poru­
szyło i na Śląsku 113.633 mieszkańców 1 Ale to 
jest kłamstwo, że »nie widzą« ; dobrze widzieli, 
musieli widzieć, ale ludu katolickiego w obronę 
wziąć nie chcieli.

Dalej 'Dziennik*  i 'Przegląd*  nic nie wie o 
»wolnej szkole«, on nic nie wie, że nauczyciele 
z »Lehrervereinu« na Śląsku w Cieszynie przystą­
pili do związku »wolnej szkoły*,  on to wszystko 
pokrył. i pokrywa. I po takiem postępowaniu 
dziwi się 'Dziennik*,  że my mu zarzucamy kłam­
stwo i obłudę?!

'Dziennik Cieszyński*  i 'Przegląd Polityczny*,  
który też pobiel ają i czytają katolicy, swym ai ty­
tułem wyrządził sobie prawdziwie niedźwiedzią 
przysługę. Wdzięczni mu jesteśmy za to cenne 
Çr, do, za to wyznanie wiary. Lud katolicki na 
Śląsku pozna się teraz na tych gazetach bezbarw­
nych lepiej niż przedtem ; lud katolicki prze­
kona się coiaz więcej, że »żaden nie może dwom 
panom służyć« : religii katolickiej i stronnictwu, 
któte.ją. w niebezpieczeństwie opuszcza i pośrednio 
skrycie i namiętnie zwalcza. Tak jak stronnictwo 
'Dziennika*,  tak rozpoczął w Austryi liberalizm 
niemiecki, ten liberalizm, który lud roboczy i rol­
niczy przyprowadził nad brzeg przepaści, tak roz­
poczęła socyalna demokracya, a tam, gdzie te 
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dwie wrogie strony stanęły, tam stanęło już stron­
nictwo * Dziennika*,  po stronie wrogów ludu ka­
tolickiego. —

Przebieg poufnego zgromaozenia 
we Frysztacie.

Dnia 2. grudnia b. r. odbyło sie we Frysz­
tacie zgromadzenie robotnicze za zaproszeniami. 
Będzie ono stanowić przełom w historyi naszego 
Śląska i zostanie pamiętnem na zawsze. Rozdano 
przeszło 900 zaproszeń, które 'ściągnęły robotni­
ków ze wszystkich stron Śląska. Przybyli robot 
nicy ze Skoczowa, z Ustronia, Trzyńca, Cieszyna, 
z całej okolicy Frysztackiej, nawet z Łazów i 
Poręby. Sala wypełniła się aż po brzegi. Ludzie 
w- hodzący na salę robili uwagi, że inne to twarze 
niż przed 5 tygodniami.

I rzeczywiście pokazało się, że robotnicy to 
poważni, przychodzący obradować nad własną 
obroną. Spokój uroczysty panował podczas całego 
zgromadzenia, trwającego przeszło trzy godziny. 
Tylko oklaski, brawa, »tak jest« i podobne uwagi 
przerywały spokój.

Po zagajeniu przez prezesa Rybarka i po jego 
wyborze na przewodniczącego mówił jako pierwszy 
ks. .prob. Jansza z Łąk mniej więcej tak : 
»Przed miesiącem chcieli przeciwnicy nasi zrobić 
uliczkę dla p. Zgómiaka, żeby go wyrzucić. Nie 
udało się im, lecz myśleli, że nasza sprawa już 
pogrzebana. Dziś mamy go między sobą i cieszymy 
się z tego. (Huczne : »Niech żyje Zgórniak 1«). Onprzy- 
szedł Was pouczyć, zachęcić, ratować, on przyszedł 
założyć u nas zawodową organizacyę katolicką. 
Że jest taka potrzebna, nie potrzeba długo dowodzić. 
Pszczoły, mrówki, ptaki przelotne, ucisk i wyzysk 
uczą nas i zmuszają do organizacyi takiej.

Jest u nas wprawdzie »Unia górnicza«, znacie 
ją, wiecie, jaką cechę nosi, jak agituje na zgro­
madzeniach i w gazetach. Lecz stosunkowo mała 
liczba górników do niej należy. Czemuż wszyscy 
górnicy do niej nie należą? Na to mamy różne 
odpowiedzi górników samych. Żeby »Unia« była 
tak nadobrze złą, tego nie można powiedzieć, 
mówią jedni. Ona już niejedno dla nas wywal­
czyła. Z tym Cingrem dałoby się jeszcze mówić, 
ale Reger, ten umie tylko bluźnić, przezywać, 
szkalować. Z takim człowiekiem nie można się 
łączyć.

Inni powiadają: Już kilka lat istnieje 
»Unia« a naraz piszą gazety nasze, że jest bliska 
bankructwa, że w niej pieniędzy niema. Ja płacę 
ciągle a tam nic niemal Ten grosz mój musi 
komuś smakować. (Głosy: Tak jestl) Więc tacy 
tylko z niechęcią do »Unii« należą.

Trzeci powiada : Ciągle nam mówią prze- 
wódcy o strejku a w kasie pieniędzy niema. Mam 
strejkować, abym głód cierpiał i z głodu umierał.

Jeszcze inni powiadają : My pracujemy 
tylko dla żydów. (Głosy: Tak jestl) Musze się 
już tego wstydzić. (Tak jestl) Dowodem tego 
zgromadzenia delegatów spółek spożywczych w 
Boguminie i Dąbrowie, miedzy którymi rej wo­
dzili żydzi, taki Karperles n. p., szwagier milio­
nera Gutmana. Trzeba bowiem, aby spółki socyali- 
styczne brały towar u żydów, żeby nie zubożeli.

Dobrowolnie i chętnie mało robotników należy 
do »Unii«. Cóż więc robić? Trzeba ich zmuszać. 
I dlatego ten teror socyalistyczny, to przymu­
szanie, to prześladowanie, aby tylko zagnać 
wszystkich do »Unii*.  Dla miłego pokoju dużo 
robotników płaci swe wkładki do niej jako haracz, 
jako wykupno, aby mieć spokój. Dlatego »Unię« 
można porównać do żydka, który swój lichy towar 
chce sprzedać i dlatego wywiesza ogłoszenie : 
»wyprzedaj«, aby tak ściągnąć głupich do siebie. 
Tak też robi »Unia«. Bo gdyby była dobra, wtedy 
wszyscyby chętnie do niej należeli. (Tak jest 1 
oklaski 1) Przed miesiącem przewalił się tutaj ten 
gnój straszliwy, ten wrzód robotniczy otworzył 
się i był to zarazem pierwszy krok stanowczy, 
aby coś zrobić dla tych robotników, którzy do 
»Unii« żadną miarą należeć nie chcą. A przewódcy 
socyalistów przelękli się aż do kości i nie pozwo­
lili nam obradować, jakbyśmy na to byli zwołali 
zgromadzenie, aby robotników gnębić, ubrać im 
płacy lub coś podobnego. Robotnicy wystąpili 
przeciw robotnikom.

. Cóż robić dalej? Cóż z »nieuniowcami« ? Nie 
tracić nadziei 1 Nie zważać na kłamstwa socyali­
stów, że religia jest korzeniem biedy robotniczej, 
że Kościół kazuje uciskać biednych, bo nie mogą 
oni dokazać, żeby który papież, biskup lub ksiądz 
coś takiego uczył. Niech socyaliści mówią, co 
chcą, to nas już nie dziwi, jesteśmy do tego 
przyzwyczajeni. Odpowiedzieć także możemy. 

Kiedy pewnego razu jeden mi mówił: »Ty nale­
żysz na ambonę«, ja mu odpowiedziałem: »A ty 
pod ambonę«, i zaraz ucichł. (Liczne i ciągłe brawa.) 
Księża muszą iść między lud, muszą się ruszać, 
lecz odtąd także Wy się ruszać musiciel 
(Będziemy 1) Lecz wszyscy razem 1 (Tak jestl) 
Naprzód robotnicy, potem także inne stany. Powie 
jeszcze kto, czy się nam to wszystko uda? Uda 
się z pewnością, tylko wszyscy razem w zgodzie 
pracujcie, bo już nie jesteście opuszczonymi, macie 
swych przywódców. Tych się chwyćcie a trzymajcie 
i pracujcie, a do pracy tej: Szczęść Boże! (Głos: 
Pracujmy, a Bóg nam pomoże 1)«

Świetna ta przemowa wywołała u słuchaczów 
wielki zapał dla sprawy, który zaraz okazali grom­
kimi okrzykami na cześć drugiego mówcy: » Niech żyje 
Zgórniak 1« Zapał ten coraz bardziej wzrastał wśród 
długiej, lecz ciągle mrłej i porywającej przemowy 
p. Zgórniaka, który w streszczeniu tak się od­
zywał do zgromadzonych.

»Kochani bracia Ślązacy 1 Rzadko kiedy można 
spotkać takie serca, jak tutaj na dzisiejszem zgro­
madzeniu. Dziś inne gęby się tu zebrały niż przed 
miesiącem. Wtedy tu byłem, lecz mówić nie mo­
głem. Nie mogłem się jednak nadziw ić jednej 
rzeczy. Otóż ja nie uczyłem się na uniwersytecie, 
lecz przy warsztacie. .Dlatego nie trudno mnie po­
konać, tak sobie myślałem. A tu naraz poseł do 
Rady państwa i wszyscy przywódcy czerwoni 
lękają się przedemną, nie pozwalają mi mówić. 
O tu musi być inna przyczyna. To straszne, to 
czarne sumienie nie pozwoliłoby- im tego znieść, 
coby usłyszeli, i dlatego raczej wzięli tę hańbę na 
siebie, iż rozbili zgromadzenie, aniżeli powstać 
tutaj i razem z nami obradować.

Lecz mniejsza o to. Wy chcecie pracować. 
Świadkiem tego dzisiejsze okazałe zgromadzenie. 
A pracować trzeba, aby zapobiedz biedzie, którą 
wywołały liberalne ustawy. Nauka chrześciańska 
mówi, że człowiek każdy pracować powinien, a 
majątek swój powinien uważać jako wypożyczony 
od Boga, aby chętnie z niego udzielić potrzebu­
jącemu. Dlatego to papieże ze swoich dawnych 
dóbr, które im już odebrało państwo, dawali trzecią 
część ubogim Były czasy zawsze wtedy najlepsze, 
gdy wszyscy żyli według nauki Chrystusowej. 
Wtedy kwitła miłość bliźniego i sprawiedliwość. 
Najlepiej ludzkośc^ię miała, kiedy się rozwijały 
tak zwane cechy ciuześciańskie. Później z utratą 
wiary znikała miłość, każdy chciał mieć jak naj­
więcej i nie oglądał się przytem na krzywdę 
bliźniego Powstał wyzysk, to jego początek. 
Robotnicy nie byli już braćmi w Chrystusie dla 
pracodawców, lecz maszynami lub końmi, co dla 
nich robiły. Obok cesarzy byli ludzie wolnomyślni, 
bogacze u nich mieli posłuch i znaczenie, i tak 
rozpoczęła się liberalna gospodarka, dobra dla 
bogaczy, straszna dla biednych.

I wtedy Kościół katolicki wskazywał pierwszy 
na tę złą gospodarkę taksamo jak w początkach 
swoich szerzył prawdziwą naukę i przekształcił 
świat. Jego nauka, jak po wszystkie czasy, była 
dobra, lecz większość ludzi była złą i 
dlatego nie poszli za nauką Kościoła. 
A kiedy wskutek tego fabryki, huty, kopalnie a 
z nimi bogacze z jednej a wyzyskiwani z drugiej 
strony coraz bardziej się mnożyli, powstało nie­
zadowolenie straszne. Katolicy pierwsi gło­
sili, że to zła gospodarka i niesprawie ­
dliwa. Oni też pierwsi zakładali różne cnrześciań- 
skie stowarzyszenia dla obrony uciśnionych, a 
kiedy ludzie raczej miłowali ciemności niż światłość 
i nie poszli wszyscy za nauką Kościoła, dopiero 
wtedy powstali socyaliści. Są oni więc 
młodą roślinką, która jeszcze nie przeżyła 100 lat; 
Kościół zaś jest starem niewiędniejącem drzewem, 
które swemi gałęziami i cieniem okrywało zawsze 
biednych i uciśnionych przez 19 set lat.

I oto socyaliści wygłosili nową naukę, jakoby 
dwa stany: pracodawcy (czyli burżuazya) i robot­
nicy były sobie nieprzejednanymi wrogami, które 
muszą między sobą walczyć aż do upadłego, ażby 
zniknął stan pracodawców. I dlatego wprost do 
r e w o 1 u c y i dążą.

My zaś jesteśmy chrześcianami. Pracodawców 
uznawać musimy, lecz równocześnie żądać musimy, 
aby nam to dali, na co zasługujemy. My chcemy 
bronić własnych praw a papież Leon XIII. daje 
nam do tego wskazówki. My mamy prawo być 
chrześciańskimi socya listami, to znaczy, mamy 
prawo i musimy się bronić. (Głosy: Tak jestl) 
Socyaliści kłamią, kiedy mówią, że my tylko cier­
pieć i znosić wszystko musimy, lecz bronić się 
nam niewolno, bo Kościół tego nigdy nie zaka­
zuje. Socyalistów bić nie musimy, chociaż zasłu­
gują na to, jak kupcy w świątyni Jerozolimskiej.

Ja mówię: Szkoda ręki na nich. Własne 
ich łajdactwa zabiją ich, własne czyny 
ich policzkujął

My jako chrześcianie nie chcemy znisz­
czyć kapitału, bo on potrzebny, żeby ktoś 
założył fabrykę lub inne przedsiębiorstwo. Ż ą - 
damy jednak i żądać musimy, ażeby nas 
kapitaliści nie wyzyskiwali, żeby nam 
dali tyle, iżbyśmyjako ludzie żyć mogli, 
żeby nam dali niedziele, żeby nam dali 
odpowiednie zabezpieczenie na starość. 
To jest naszym programem według encykliki 
Leona XIII. A osięgnąć to możemy tylko w or­
ganizacyi, kiedy w kasie dużo pieniędzy mieć 
będziemy, kiedy dużo nas będzie, kiedy prawda 
i sprawiedliwość będzie po naszej stronie l (Głosy : 
Tak jestl)

Nie chcemy jak socyaliści wspólnej 
własności, lecz żeby każdy robotnik 
jak najwięcej sam posiadał, wtedy będzie 
szczęśliwy. Nie chcemy, aby socyaliści nam roz­
dawali z własności wspólnej, nad którą chcą być 
panami, lecz chcemy mieć własność prywatną. A 
dostąpić tego możemy tylko wspólną pracą.

Socyaliści zaprzeczają istnieniu 
Boga i duszy nieśmiertelnej i uczą taką nauką, 
że wszystko, co człowiek'czyni, musi być dobrem, 
bo nie może być ukarany za to, jak się należy. 
My wierzymy w Bogai nieśmiertelność duszy, 
a to powstrzymać nas musi od złych uczynków.

Oni głoszą, że są międzynarodowi, my 
zaś chcemy być narodowymi, chcemy tak jak 
religię także język macierzyński szanować, uczyć 
się go dobrze, a praw się domagać, jakie się każ­
demu narodowi należą. Piękny przykład mamy w 
Prusach na 100.000 dzieci polskich, które doma­
gają się nauki religii w swym ojczystym języku.

Czy z takimi ludźmi możemy iść razem? 
Co do żądań, moglibyśmy się z nimi porozumieć, 
ale jako katolicy i narodowcy nie możemy do 
nich należeć. Dlatego osobno się sami 
połączyć musimy. Tak jak żyda po twarzy 
łatwo poznać, tak też socyalistę łatwo poznamy ; 
czy może dlatego, że zachowują się jak małpy, 
bo twierdzą, że od małpy pochodzą?

Żony socyalistów nieraz się mi skarżyły tak : 
Nie mogę sobie dać rady z mężem ; zawsze jest 
niezadowolony. To, moi kochani, jest celem socyali- 
zmu, aby robotników podburzać i czynić niezado­
wolonymi, a to jeszcze gorsze, niż wyzysk.

Czy chcą poprawić biedę robotni­
czą? Im rozchodzi się o to, żeby wszystkich 
przerobić na socyalistów To pierwsze ich zadanie. 
W fabryce wagonów w Sanoku wymógli na 
pracodawcy, że wydalił jednego kowala dlatego, 
bo nie chciał do nich przystąpić. Gdy się im to 
udało, wtedy przewódcy zażądali wydalenia innych 
12 niesocyalistów. To otworzyło oczy także socy- 
alistom. Wiec nietylko pracodawców trzeba się 
lękać, lecz bardziej jeszcze socyalistów, jeżeli się 
im kto niepodoba. Tak mówili, i kiedy do nich 
przybyłem, wkrótce wystąpili z organizacyi czer­
wonej i wstąpili do katolickiej. Taksamo *Górmk*  
domaga się wydalenia z pracy niesocyalistów.

Dlatego katolicy muszą iść razem, wszyscy 
za jednego a każdy za wszystkich. W ostatecznym 
razie chwycić się możemy także strejku. Dzięki 
Bogu, już dużo strejków przeprowadziłem a wszyst­
kie z dobrym skutkiem, bo pracodawcy mówili : 
Z Wami się da mówić. Wy przychodzicie do nas 
jako ludzie po ludzku, a nie jako socyaliści.

Mamy już organizacyę katolicką z sie­
dzibą W Krakowie. Jest ona niezawisła, żydów 
za członków nie przyjmuje. Płacić na nią trzeba, 
lecz pieniądze są własnością robotników. W sta­
tucie wyraźnie zaznaczone, na co pieniądze wpła­
cone idą, a co za nie każdy dostanie. » Robotnik 
Śląsku pisał, że »Unia« lepsza, niż nasz związek. Lecz 
nie powiedział, że członek »Unii« dopiero po roku 
członkowstwa może dostać zapomogę, może, ale 
nie musi. U nas po 6 miesiącach ma każdy 
prawo do połowy zapomóg a po roku do całko 
witych To jest statutem zagwarantowane, 
a członkowie nie są zdani na łaskę zarządu jak 
w »Unii«. Oprócz tego nie wolno używać pie­
niędzy członków na politykę i wyjazdy, jak u 
socyalistów, którzy je brać muszą na inne cele a 
resztę rozkraść, skoro po tylu latach przy tak 
wielkiej liczbie członków grozi »Unii« bankructwo. 
Dlatego do nas chętnie przystępują ludzie, bo 
widzą, że nasza organizacya stoi wysoko nad so- 
cyalistyczną. Dużo zbłąkanych do nas sie przy­
łączy. My nie będziemy zmuszaniem, terorem 
walczyć, lecz słowem rozumném. Dlatego musimy 
się oświecać przez zgromadzenia i gazety. Za 
pomocą gazet drukarze w Niemczech poznali socy-
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rzeczy.
reszcie następującą rezolucye, 
głośnie uchwalono:

alistów i choć byli nimi niemal wszyscy, to dziś 
daleko od nich stoją. Jak przewrotnie sobie socy- ■ 
aliści postępują, najlepiej dzisiaj widać z chwalenia I 
złodzieja Brzozowskiego, którego socyaliści : 
sławią jako wielkiego męża, bo do nich chce na- < 
leżeć. Socyalista według nich wszystko czynić 
może, to wszystko dobre ; kto zaś nim nie jest, i 
ten wszystko źle czyni.

Dlatego, kochani, stwórzmy organizacyę na 
Śląsku. Musimy z malem rozpoczynać, jak Chrystus 
Pan maleńki naprzód utworzył Kościół. Ona się 
rozrośnie tak jak Kościół w potężną. Księży na­
szych wzywamy, aby przyszli miedzy nas i z nami 
pracowali także poza kościołem, bo wyszli z ludu 
i żyją z ludu. Księża śląscy chcą z nami pracować. 
Żleby było, gdybyście wy z nimi nie chcieli 
pracować. «

Odpowiedzią na tę ostatnią uwagę był trzy­
krotny okrzyk uczestników: »Niech żyją księża*,  
dla których socyaliści tylko te słowa mają: »Precz 
z księżmi 1»

Dalej mówi p. Zgórniak: »Nie twierdze ja, 
że nasza organizacya jest doskonałością. Mogą 
w niej być usterki, ale w waszej mocy będzie, 
ulepszyć i poprawić, co nie jest najlepszem

Nie przybyłem ja tu, aby wam pieniądze 
wydzierać. Kto może i kogo na to stać, ten 
płaci pieniądze dla siebie, on składa je do zupełnie 
pewnej kasy centralnej, która dla całej Austryi 
znajduje się w Krakowie. Te pieniądze składa 
każdy na czarne godziny dla samego siebie, aby 
w racie strejku, w razie choroby, w razie procesu 
lub bezrobocia, lub potrzeby porady mieć poparcie 
i obronę. W Dziedzicach już się założyła grupa 
miejscowa. Sami od siebie nas prosili o założenie 
jej. Takie grupy w każdej większej wiosce powstać 
muszą, a w krótkim czasie będ iemy mocnymi, 
weźmiemy górę nad socyalistami, bo po naszej 
stronie prawda i sprawiedliwość.

Te chęci, które okazujecie, muszą się obrócić 
w czyny. Wszyscy musicie się stać agitatorami 
dla naszej wspólnej, dobrej sprawy katolickiej, 
spółccznej i narodowej. Wara nam przed pijań­
stwem 1 Nie nazywajmy to gościnnością, jeżeli kto 
nam kieliszki chce płacić. Każdy z obecnych niech 
zyska 10 członków dla organizacyi a będziemy 
mieć tyle, co Reger. On ma dużo takich, którzy 
oczekują chwili, w którejby od niego uciec mogli. 
Musimy się wyzwolić z obięć kapitalizmu, żydów 
i socyalizmu. Lepsze życie nastąpi, tylko tak 
sobie sami urządzić musimy, abyśmy sobie na to 
zasłużyli. Żyjmy po Bożemu, według nauki ( hry- 
stusowej a będziemy mieć już na ziemi pół rajul 
Bo ziemia piękna. Ludzie sami robią sobie piekło 
przez złe życie. Przeciwko temu musimy wystę­
pować a sami porządek zaprowadzać. Z małem 
rozpoczynamy, ale uczciwie i dalej uczciwie pra­
cować musimy. A teraz dajcie odpowiedź na py­
tanie: »Czy uznajecie potrzebę katolickiej organi­
zacyi zawodowej ř (Potężne : uznajemy 1) Więc 
rozpocznijcie dzisiaj i zgłaszajcie się w lokalu 
»Kat. stów. górn. i robot, we Frysztacie*  a po 
powrocie wszędzie na całym Śląsku 1« Huczne i 
długotrwałe oklaski i »Niech żyje Zgórniak 1« 
odezwały się po skończonej dzielnej przemowie, 
którą obecni co chwila przerywali oklaskami, bra­
wami i różnemi uwagami.

Następnie zabiera znowu głos ks. Jans za. 
»Sądzę, że nikt z Was nie żałuje, że tu przybył. 
(Niel Nie!) Dlatego zapamiętajcie sobie to, coście 
słyszeli, a także to : Z pojedynczych gmin musicie 
pisał do Krakowa {Redakcya *Postąj**  w Krako­
wie. pi. Maryackil. 2.) i zgłaszał stą, ze chcecie 
utworzył grupą miejscową, a otrzymacie odpowiedź, 
jak to uczynił macie. Żal mi Was, że będą Was 
za to prześladować socyaliści. Lecz nie bojcie się, 
nie wstydźcie siei Gdyby Was nazwali złodzieja­
mi, wtedy musielibyście się wstydzić. Odpowiedź 
macie dla nich łatwą. Powiedzcie: »My się nie 
organizujemy, aby dla siebie grób kopać, lecz 
żeby się bronić przed grobem socyalistów, zakry­
tym »płachtą*  czerwoną.*  Gdybyśmy pół takiego 
Zgórniaka mieli, tobyśmy w krótkim czasie zwy­
ciężyli. Wołajcie na wszystkicli zebraniach do 
Kiakowa: Posyłajcie nafh mówców, posyłajcie 
katolickich agitatorów, bo dużo robotników mię­
dzy nami od Krakowa, których trzeba ratować.« 
(Okrzyk: Niech żyje ks Janszal)

Po nim zabiera głos p. Zając z Cieszyna, 
garbarz, który dobrze poznał sprawki socyalistów 
i opowiadał z doświadczenia, że kradzież u nich 
na porządku dziennym i że za pieniądze robotni­
cze chcieli go przywódcy utrzymać przy sobie, 
lecz on jako katolik nie mógł tego uczynić. Zro­
bił to wtedy, kiedy tow. Jaworski powiedział: 
Kto chce być naszym dobrym towarzyszem, musi

Najprzód wyrażam moje zdziwienie, że autor 
korespondencyi nie miał odwagi zaznaczyć swego • 
stanowiska na samem zgromadzeniu »Związku*.  
Przecież zapewniono wszystkim bez wyjątku wol­
ność słowa i nikt się też uskarżać nie może, że 
mu słowa nie udzielono, jeżeli go tylko zażądał. 
Glosowano nad rezolucyą o wolnej szkole, prze­
wodniczący zapytał się, kto się oświadcza przeciw 
tej rezolucyi — i nie podniosła się ani jedna ręka. 
Jeżeli ktoś ma odwagę pisać i zaznaczać swoje 
stanowisko w gazetach, powinien to był uczynić 
i na zgromadzeniu, inaczej muszę go posądzać o 
tchórzostwo, albo co najmniej o brak odwagi w 
wypowiadaniu publicznie własnego zdania.

Zamiar założenia stowarzyszenia nauczycieli 
katolickich nie da się tak łatwo ubić, jak sobie 
to przedstawia szanowny korespondent; zdaje mi 
się, że żądanie to powtarzać się będzie coraz czę­
ściej i gęściej, aż zostanie spełnione. Autor kore­
spondencyi wskazuje na »Polskie Towarzystwo 
Pedagogiczne«, w którem zjednoczony jest ogół 
nauczycieli polskich na Śląsku. Dobrze, niech 
istnieje, niech się dalej pomyślnie rozwija, tylko 
niech nie obraża uczuć nauczycieli katolickich, a 
właśnie podczas kursów wakacyjnych dwóch panów 
prelegentów urządziło sobie wycieczki przeciw 
Kościołowi katolickiemu. Takie niewłaściwości wy­
magają koniecznie odparcia. Sądzimy, że gdyby 
już istniało »Stowarzyszenie nauczycieli katolic­
kich«, prelegenci lub ich suflerzy nie byliby mieli 
odwagi znęcać się nad Kościołem. Zresztą zazna­
czam to całkiem szczerze, że istnienie obok siebie 
narodowego i katolickiego stowarzyszenia nauczy­
cieli jest możliwe, że do jednego i drugiego mogą 
należeć tesáme osoby.

Nauczyciele wyznania katolickiego w krótkim 
czasie zobaczą, że agitacya za wolną szkołą, wy­
chodząca na Śląsku prawie wyłącznie ze sfer nau­
czycieli protestanckich (nauczyciele Kożdoń w Mię­
dzyrzeczu i Postuwka w Drogomyślu są protestan­
tami), jest przede wszy stkiem przeciw nim wymie­
rzona. Wyrzucą raz religię ze szkoły, a wówczas 
kierownik szkoły i nauczyciele nie muszą już być 
koniecznie tego samego wyznania, co dzieci. Pro­
testanci mają już nauczycieli aż zanadto, a w przy­
szłości liczba ich jeszcze wzrośnie, bo jak głosi 
pogłoska, w polskiej paralelce w Cieszynie więcej 
jest kandydatów ewangelików niż katolików. Nie 
dziwie się wiec wcale, jeżeli nauczyciele ewange­
liccy oświadczają sie za wolną szkolą ; leży to bo­
wiem w ich interesie.

Nieprawdziwe jest zupełnie twierdzenie kore­
spondenta, że gdy polecono celem obrony przed 
wyzyskiem kapitalisty założenie katolicko-socyalnej 
organizacyi, interpelant powiedział: »To niemo­
żliwe, bo wprzód musiałbym przestąpić*  ('.wyzna­
nia ewangelickiego na katolickie). Biorę na świa­
dectwo całe zgromadzenie, że słów tych nikt na 
zgromadzeniu głośno nie wypowiedział, chyba in­
terpelant po cichutku powiedział je do swego 
sąsiada, lub tylko pomyślał Obecnie udaje zucha, 
gdy mu nikt nie może na jego niby żartobliwy 

• zarzut odpowiedzieć doraźnie. Cywilnej odwagi 
korespondent z pewnością me posiada.

Na koniec muszę jeszcze jedną sprawę wy- 
i jaśnie. Korespondent domaga się pracy unarada- 

wiającej, zespalającej i zacierającej istniejące róż­
nice i niesnaski wyznaniowe, a wprowadzającej 
natomiast ogólno ludzkie ideały ; nie należy wzy­
wać do odrębności, podburzać, różniczkować i wzy­
wać do popierania i wybierania swoich współwy­
znawców. Piękne zaprawdę słowa, ale tylko słowa, 
bo czyny nie zgadzają się z nimi. Czytałem w 
•zeszłym roku w » Przyszłości*  korespondencyę z 
Ustronia, w której nas katolików oczerniono, że 
jesteśmy pijakami, a ludność ewangelicka i pasto­
rzy wyrzekli się zupełnie alkoholu, że są wstrze­
mięźliwi. Złośliwi ludzie mówią, że z wdzięczności 
za tę korespondencyę wybrano p. Wantulę na 
członka Zarządu »Macierzy szkolnej*.  Czytałem 
dalej w » Gwiazdce*,  jak to nas katolików i nasze 
duchowieństwo oczernili Michejdowie i ich zwo­
lennicy w » Słowie Polskiem*  i » Kurjerze War­
szawskim*,  że jesteśmy nieuświadomieni, leniwi, 
gnuśni, prawdziwie czarna masa; księża katoliccy 
zaś, to sami germanizatorzy i czechizatorzy, pod­
czas gdy ludność ewangelicka pracuje gorliwie na 
polu narodowem mimo przeszkód stawianych jej 
przez ludność katolicką, a pastorzy ewangeliccy, 
to już wykwit szczerego patryotyzmu polskiego. 
Czytałem, jak to Michejdowie intrygami wyrzucili 
katolików z »Macierzy szkolnej«, jak naszych 
księży przedstawili jako niedołęgów i szkodników 
pracy narodowej, czytałem nakoniec najnowsze 
»orędzie króla polskiego*,  wygłoszone prsy 
otwarciu zgromadzenia narodowego w Sibicy.

Korespondencya.
Z Ustronia.

Jakiś korespondent z Ustronia, zdaje się p. 
Wantuła, napisał artykuł do ^Dztenntka Ctes^yn- 
skieeo*  — z którym redakcya tegoż pisma nie 
we wszystkiem się zgadza - wymagający konie­
cznie sprostowania.

walczyć z Kościołem, religią i księżmi 1 Ze mną 
wystąpili wtenczas wszyscy robotnicy naszej fa­
bryki. Słowa jego były jaskrawym dowodem, że : 
z socyalistami iść nie można, że w katolickiej 
organizacyi łączyć się muszą robotnicy. Zaznaczył 
jeszcze religię Regera, mówiącego, że Boga niema, 
i rozumowo dokazywał licznymi przykładami z 
przyrody, że Bóg jest i że się Go trzymać musi 
my. Ludzi bez rozumu, którzy nie są w stanie 
albo nie chcą poznać i uznać Boga, nie można . 
słuchać jako przywódców.

W tej chwili dal się słyszeć odgłos dzwonu 
na Anioł Pański i dlatego jako katolicy, nie wsty­
dzący się wiary, wyznali ją zebrani publicznie 
przez wspólne odmówienie tej modlitwy.

Potem przemawiał p. Ho 1 ek s a Karol, znany 
dobrze ze swych artykułów w ^Gwiazdce*.  lowi- 
tal przybyłe matki i córki, które o wiele liczniej 
byłyby się zjawiły, gdyby sala większa pozwalała 
na ich zaproszenie i z pewnością duszą były przy 
obradach. Wskazał na to, jakich mężów wycho­
wują socyaliści, a jakich katolicka organizacya. 
Tam niezadowolenie, tu spokój. »Matki i siostry, 
wy dużo możecie uczynić, nawrócić niejednego 
słowem, wytrwałością, modlitwą. Chwyćcie się 
pracy. Jak smutno to, kiedy młodzieniec zdolny 
ginie w błocie socyalistycznem. (Głosy kobiet. 
Chcemyl Będziemy 1) Zakładajcie prawdziwie chrze- 
ściańskie rodziny 1 Wspierajcie nas w naszej dobrej 
sprawie 1 Robotnice, także wy macie miejsce w 
naszej organizacyi, łączcie się z nami 1* Krótco 
niestety dla braku czasu przemawiał miły a dzielny, 
choć bardzo młody ten robotnik; przemowę jego 
przyjęto entuzyastycznie. , . . .

Przemawiali jeszcze świetnie właściciel real­
ności p. Tomiczek z Bobrku, prezes »Pracy« 
p. Bura z Karwiny, który pomoc z Krakowa 
nazywa wschodzącem nam słońcem na Śląsku i 
zaznacza, że pojedyńcze tu i tam na Śląsku istnie- 
jące stowarzyszenia katolickie i polskie połączy 
się muszą z organizacyą w Krakowie, że ulicz .a, 
która robili socyaliści p. Zgórniakowi, była 
nas szczęściem, bo otworzyła oczy zwiedzionym 
robotnikom śląskim, z którvch dużo się do nas 
przyłączy; dalej p. Hess, delegat związku m o- 
dzieży z Cieszyna, wzywający, żeby młodzie i 
zepsutą ratowano i dla niej związki zak a ano, 
aby ją chronić od pijaństwa i socyalistów, po nim 
zapewnia p. Świerczek z Ustronia, że i am 
robotnicy oczekują chwili, kiedy7 się będą n^°S 
zorganizować, i że u nas na Śląsku mamy u 
zdolnych robotników, trzeba tylko, aby ic P° 
znać. P. Cienciała (młodszy) z Trzyńca zapra^ 
sza w imieniu swoich kolegów p. Zgórniaka 
Trzyńca, a razem z nim obecni proszą i 
mują zapewnienie, że p. Zgórniak tam pizyje z1®'

Na zakończenie wyjaśnia jeszcze p- Z g ó 1 n i a <, 
co znaczą trzy klasy organizacyi i jakie piaw^.^ - 
każda klasa. Wzywa jeszcze raz do pracy wsp J 

: tak jak Kościuszko (którego portret był na scen J 
i wezwał lud do swej obrony i dokazywał wie

Idźmy za jego przykładem I* 1 7da na’ 
którą jedno-

> Zgromadzenie dzisiejsze uznaje potrzebę za 
wodowe] organizacyi katolickiej robotników, a 
obecni wszyscy obowiązują się do niej wpisa .« 
Okrzykiem na cześć Ojca św. i Naj. Pana za eon 
czył przewodniczący z podziękowaniem za u zia 
i wzorowe zachowanie się to podniosłe, pamiętne 
na zawsze zgromadzenie. Po odśpiewaniu po je 
dnym wierszu pieśni: »Serdeczna Matko*J  »Jesz 
cze Polska*  opuścili zebrani w spokoju sa ę, 
aby nieść dodalekich okolic i rozgłaszać, co w 
niej słyszeli.

I szli i mówili, Inni posłuchali, Serca swe ioz- 
grzali, Znów przyjść obiecali. Łączyć się ę zie 
my, Bez [leku, odważnie, Bo u nas jest prawda, 
U nas słuszna sprawa. Dość mamy tych wodzów, 
Co z nami igrali. Mamy już Zgórniaków: Wygra- 
myl wygramyI Nuże więc do pracyI Dla Boga, 
Ojczyzny 1 To te drogie skarby, O które walczy­
my! Już widzę tę rzeszę, Młodzieńców, starszyz^ 
Jak idą i spieszą, By się wyrwać p*™
im głośno: »Szczęść Boże! bzcz.sc Boże!« Pia- 
cujcie, pracujcie, A Bóg Wam porno e.
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1 ak piszą i mówią o ludności katolickiej dotych­
czasowi sprzymiei żeńcy. A gdy ludność katolicka 
widzi poniżenie w takiej łączności i chce się osobno 
zorganizować, bo już dłużej w takiem towarzystwie 
wytrzymać nie może, to ci sami krzyczą z całego 
gardła: Nie rozbijać jedności, nie podburzać, nie 
wszczynać niesnasek wyznaniowych. Widziałem i 
słj szałem w świecie niejedno, ale takiego łajdactwa 
jeszcze nie widziałem. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W delegacyach wspólnych 

wygłosił minister spraw zagranicznych br. Aehren- 
thal t. z. exposé, czyli przedstawił obecne poło­
żenie monarchii. W exposé wspomniał minister o 
dobrych stosunkach z zagranicą, o konieczności 
dalszego zachowania trójprzymierza, o polityce 
na Bałkanach, żalił się, że w sprawach handlowych 
powstał zatarg z Serbią, w końcu Zapewnił, że 
będzie prowadził dalej politykę według programu 
swego poprzednika hr. Gołuchowskiego. W odpo­
wiedzi na exposé ministra zabrał między innymi 
głos członek delegacyi austryackiej, poseł Kozłow­
ski, który poruszył w swej mowie sprawę wyda­
lania obywateli austryackich Polaków z Prus i 
wskazując na ucisk, jakiego rząd pruski dopuszcza 
się wobec dzieci szkolnych, wyraził przekonanie, 
że Polacy nie mogą popierać przymierza z Prusa 
mi. Jeżeli przymierze ma być ścisłe, to minister 
spraw zagr. powinien wpłynąć na rząd pruski, aby 
zaniechał dzisiejszego postępowania w stosunku 
do Polaków berłu pruskiemu podległych W od­
powiedzi na mowę delegata polskiego wyraził mi­
nister Aehrenthal ubolewanie, że sprawa prześla­
dowania Polaków przez Prusy została poruszona 
na niewłaściwem miejscu i że rząd austryacki do 
wewnętrznej polityki Prus mieszać się nie może. 
Poseł Kozłowski zaznaczył, że sprawa prześlado­
wań dzieci polskich w Prusach nie jest sprawą 
wewnętrzną Prus. I całkiem słusznie. Polacy bo­
wiem, jakkolwiek pod trzema zaborami, muszą się 
poczuwać do jedności narodowej, a skoro rząd 
pruski prześladuje Polaków pod swoim zaborem, 
więc nie może żądać, aby Polacy pod zaborem 
austryackim popierali sojusz Austryi z Prusami, 
gnębiącemi ich braci. Że bar. Aehrenthal inaczej 
się zapatruje na tę sprawę, nic dziwnego. Sam on 
przedewszystkiem jest Niemcem, więc sympatyi 
dla Polaków nie ma. Po drugie znaną jest rzeczą, 
że Austrya, względnie jej rząd, zawsze ulega wo­
bec Prus. To też mógł Wilhelm II. nazwać ją 
swoim sekundantem. Wiemy też dobrze, że choć 
Prusy wydalają poddanych austryackich, to ty­
siące Prusaków znajduje w Austryi dobry chleb 
i zamjuje poważne stanowiska. Wynika z tego, 
że w sprawie dolskiej w Prusach na interwencyę 
dyplomatyczną Polacy liczyć nie mogą. Kruk 
krukowi oka nie wydzióbie. —

— Wynik wyborów z kuryi miast do Sejmu 
morawskiego ^przedstawia się następująco Z miast 
niemieckich wybrano 14 Niemców z partyi postę­
powej, 4 z partyi ludowej i 2 wolnych Wszech- 
niemców. Z miejskich okręgów czeskich wybrano: 
11 młodoczechów, o Staroczechów i 4 z partyi 
postępowej. —

PRUSY i NIEMCE. W parlamencie Rzeszy 
niemieckiej przez 7 dni toczyły się obrady nad 
budżetem dla kolonii afrykańskich. Przy tych 
obradach 3 posłów wykryło niesłychane i grozą 
przejn ujące nadużycia urzędników niemieckich, w 
stosunku do miejscow ej ludności kolonij. Już przed 
paru miesiącami wykryto nadużycia, ale to, co 
teraz posłowie rządowi zarzucili, przechodzi granice. 
Poseł centrum Erzbcrger wskazał najpierw na 
ogólne nadużycia w zarządzie kolonii. Następnie 
socyalista Bebel podał cały szereg okrucieństw, 
jakich urzędnicy niemieccy dopuszczali się ną 
murzynach w Afryce. Były dyrektor kolonii Ka­
merunu, Puttkamer, w barbarzyński sposób kazał 
murzynom odcinać różne członki ciała za prze­
stępstwa. W pewnej wsi, w której wybuchło 
powstanie przeciw Niemcom, wojsko niemieckie 
wrzuciło do rzeki 52 dzieci murzyńskich. Dzieci 
potopiły sie. Pewien kierownik staeyi niemieckiej 
na dowód, że murzyni zostali ukarani, kazał sobie 
przynosić znaki. Żołnierze więc odcinali nieszczę­
śliwym uszy, głowy a wreście inne części ciała. 
Dowódcy wojskowi do wylotu armat przywiązy­
wali murzynów i wystrzałami z tych armat roz­
rywali ciała skazańców na kawałki. Za to wszystko 
kaci, złapani na gorącym uczynku, otrzymali 
jeszcze awanse, a nigdy nie zostali ukarani. Jeszcze 
straszniejsze szczegóły o okrucieństwach na mu­
rzynach popełnianych przedłożył drugi poseł cen­
trowy Róeren. Oto parę z nich: Naczelnik stacyi

wojskowej Schmidt ogłosił jednę z swoich czarnych 
kochanie królową szczepu murzyńskiego. Tej la­
dacznicy musieli oddawać hołdy murzyni i uznawać 
jej władzę sądowniczą. Ten sam Schmidt gwałcił 
5-letnie czarne dziewczęta. Mimo to, bydlę to 
nie zostało ukarane, choć rząd o jego sprawkach 
wiedział. Inny urzędnik kilka razy przejechał konno 
po ciele omdlałego murzyna. Murzyn pod kopy­
tami końskiemi wyzionął ducha. Bicie, kopanie, 
głodzenie więźniów i t. p. barbarzyństwa są na 
porządku dziennym. Oto są kwiatki tej osławionej 
cywilizacyi niemieckiej. Przeklęta taka oświata, 
która z ludzi robi dzikie zwierzęta. Wykrycie 
tylu zbrodni jest najwyższą kompromitacyą rządu 
i to nietylko w Niemczech, lecz i zagranicą. Za­
pewne nikt nie będzie się łudził, że Niemcy chcą 
do Afryki wnieść cywilizacyę. —

FRANCYA. Podczas spisu inwentarza kościel­
nego na wyspie Batz, w dep. Finistre przyszło 
do poważnych zaburzeń. Kościół zabarykadowano, 
a przy usuwaniu barykady 5 żandarmów odniosło 
rany. Kościół został silnie uszkodzony. Aresztowano 
7 parafian. — Zaszło już kilka wypadków, że 
woj*  kowi u zbraniali się brać udział przy inwen- 
taryzacyi kościołów. Świeżo dopiero dowódca IX. 
korpusu armii francuskiej Daru, podał się do dy- 
misyi, aby przez to zaprotestować przeciwko uży­
waniu wojska przy inwentaryzacyi kościołów. Jest 
jeszcze dużo ludzi we Francyi, którzy poświęcają 
swoją przyszłość, ażeby tylko dać wyraz swoim 
uczuciom katolickim. —

HISZPANIA. Dopiero co utworzony nowy gabi­
net ministrów pod prezydyum Morcta popadł w 
zatru-g z rządem i podał się do dyinisyi. Nowy 
gabinet z prezydentem Vega Armija już się 
utworzył. —

PERSYA. Szach perski z powodu chronicznej 
choroby złożył koronę. Rejencyę objął następca 
tronu. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Prośba do pp. delegatów »Związku śl. ka­

tolików«. Jeszcze przed świętami Bożego Naro­
dzenia wyjdzie nowy »Poseł*  nr. XXXII. ze spisem 
członków »Związku*.  Upraszam tedy Szanownych 
pp. delegatów »Związku*  o rychłe nadesłanie, naj­
później do 16. grudnia b. r., spisów członków 
i zło/onych przez nich wkładek, ażeby mogli być 
wszyscy uwidocznieni w corocznym wykazie. Bez­
pośrednie zgłoszenia nowych członków przyjmuję 
również do 16. b. m. Roczna wkładka wynosi 1 K. 
Proszę adresować: Ks. Jozef Londzin, sekretarz 
»Związku«, Cieszyn. —

— Mianowanie. Wyższy sąd krajowy dla Mo­
raw i Śląska mianował podoficera rachunkowego 
I. klasy Karola Scher, a od 13. pułku piechoty 
kancelistą przy c. k. sądzie obwodowym w Cie 
szynie. —

— Z »Czytelni katolickiej*  w Cieszynie. Przy­
pominamy jeszcze raz Szan. Członkom o wieczorku 
Mikołaja, który się odbędzie w sobotę, d. 8. b. m. 
o godz. 5. wieczorem w lokalu p. Bomby (w 
domu, gdzie mieści się »Czytelnia*).  Członkowie-ro- 
dzice niech przyjdą z dziećmi. Wydział.

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl. kato­
lików*  odbędzie się w niedziele, dnia 9. grudnia 
o godz 3. popołudniu w Grodziszczu, w gospodzie 
p. Wincentego Kani. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku śl- katoli 
ków*  odbędzie się w niedzielę, dnia 16. b. m, o 
godz. 3. popołudniu w Trzycieżu w gospodzie p. 
Pawery (w Mazoku). Wydział zaprasza na to zebranie 
ludność katolicką z parafij trzycieskiej, ropickiej 
i gnojnickiej i przyjaciół »Żwiązku*  z całej okolicy.

— Ze ,,Związku katolickiej mloiizieży robotn“. 
Naszym Szan. członkom, i osobom które zakupiły 
bilety, przypominamy »iż Humorystyczny wieczór 
Mikołajski«, który urządza »Związek*  w sobotę, 
dnia 8. b. m., rozpocznie się o godz. ’/a6. wieczorem.

B ydział.
— Z marł we środę w Cieszynie na Brandy­

sie ś. p. Karol Skudrzyk, zajęty od szeregu lat w 
drukarni Prochaski. Przed dwoma tygodniami 
zmarła mu córeczka, obecnie zabrała śmierć i ojca 
po 4-dniowej chorobie. Powodem zgonu był wy­
buch krwi. Pogrzeb odbędzie się w sobotę (nie w 
piątek) o godz. 2. popołudniu z domu żałoby na 
Brandysie na cmentarz centralny. Przez śmierć 
ś. p. Karola liczna rodzina Skudrzyków ponosi do­
tkliwą stratę. Zmarły osierocił żonę i dwoje nie­
letnich dzieci. —

— Nieporządki. Długośmy milczeli, nie chcąc 
przykrej sprawy wywlekać przed szeroką publicz­
ność. Ale obecnie, gdy ze wszystkich stron do­
chodzą nas liczne skargi, musimy się nareszcie

odezwać. Mamy na myśli te »wzorowe porządki*  na 
cmentarzu centralnym, w Cieszynie, który ma w za­
rządzie świetny wydział miasta. Starsza część cmenta- 
iza wygląda jako tako, ale przyłączona przed rokiem 
nowa część cmentarza wygląda jak jakie huńskie 
pobojowisko ; zrobiono w przeciągu całego roku 
tylko jedną główną aleję, tak, że ku grobom trzeba 
przeskakiwać przez rowy, brnąć w gęstym błocie 
aż po kostki. W suchej porze roku to jeszcze się 
idzie jako tako, ale w czasie słoty, jak teraz w 
jesieni i w zimie, to nowy cmentarz wygląda jak 
istne trzęsawisko. Czyż świetny wydział miasta, 
który bierze przez swego komisarza policyi grube 
sumy za murowane grobowce i groby, nie pofaty­
gował się jeszcze nigdy na nową część cmentarza 
w czasie deszczu? 1’ocóż ma dwóch starszych 
inżynierów, kilku budowniczych i pisarczyków 
całą rzeszę? Czyż nie było w lecie, w ciepłej, 
suchej porze roku czasu na uporządkowanie cmen­
tarza? Na inne rzeczy macie czas i pieniądze, 
klniecie na »polnische Wirtschaft« a przekonani 
jesteśmy, że takich skandalicznych stosunków na 
cmentarzu niema i w ostatniej zacofanej wiosce 
wschodniej Galicyi, jak na cmentarzu postępowego 
»niemieckiego*  Cieszyna. —

— Baczność- Nadchodzą święta »Bożego 
Narodzenia*.  Będziecie zakupywali hojniej i ob­
ficiej różne rzeczy dla potrzeb domowych i na 
upominki i podarki. Otóż okażcie waszą dojrzałość 
polityczno społeczną 1 Swój do swego! Nie zbo- 
gacajcie swych wrogów waszym krwawo zapraco­
wanym groszem, tych hakatystów, którzy biorą 
wasze pieniądze, ale śmieją się z was, drwią 
z waszych uczuć narodowych i religijnych. Nie 
bądźcie już nadal temi łagodnemi i potulnemi 
jagniątkami, które obcy gospodarze stizyżą i 
zdzierają a wy ust otworzyć się boicie. Nie dajcie 
się lżyć przez radykalno-niemieckich pudelspringe- 
rów i kupczyków jako »dumme Bauern«. Więc bacz­
ność I Tam zanoście wasz grosz, tam czyńcie zakupna, 
gdzie s: anują wasz język, waszą religię. Swój do 
swegoI »Czyńcie dobrze wszystkim a przede­
wszystkiem domownikom wiary.« (Gal. 5, 10.)

— Plaga złodziejska w Cieszynie przybiera 
niepokojące rozmiary. Niejaka Maliszowa z Haż- 
lacha prowadziła z targu krowę. Przy gospodzie 
»pod modrą gwiazdą*  przywiązała krowę do płota, 
a sama wstąpiła do gospody. Podczas jej nie­
obecności jakiś złodziej zabrał krowę; złodzieja 
dotychczas nie wykryto. — Na targu w ponie­
działek skradziono handlarzowi bydła Szurkowi z 
Harbutowic z kieszeni pugilares z gotówką 
80 koron. —

— Nabycie dóbr. Pensyonowany zarządca 
ekonomii w dobrach hr. Larischa, Zimmermann, 
nabył w drodze kupna dobra Dolne Toszonowice 
za 450 tysięcy koron. Dotychczas dobra te były 
posiadłością mor. kasy oszczędności w Bernie. —

— „Drozdy lecą“. Narwany Tadzio »zaświ- 
drzył*  ze swoich pieleszy w Cieszynie, gdzie kuje 
głupstwa i kłamstwa czerwone, i cóż tu widzi? 
Oto zmarły kupiec Panek zrujnował kasę Reiff- 
eisena w Dobrej i dlatego zalicza go narwany 
Tadzio do »najzażartszych klerykałów*,  a aby 
temu oszołomieni czytelnicy »Przewrotnika Ślą­
skiego*  uwierzyli, nie musiał żadnego dowodu 
przytaczać, bo o dowody się go nikt z nich nie 
pyta, lecz pizecież chciałby swoje twierdzenie 
poprzeć, lecz jako się klin klinem wybija, tak 
kłamstwo kłamstwem świadomie popiera: »Panek 
był organizatorem częstych procesyi do naj­
rozmaitszych miejsc odpustowych.« Redakcya 
» Gwiazdki Cieszyńskiej*  chętne wj płaci redakcyi 
^Robotnika Śląskiego*  po 50 koron za każdą 
przez Panka zorganizowaną, procesyę 1 Hejże dalej 
z dowodami ... a nie będzie się trzeba lękać 
egzekutora 1 »Drozdy lecą«, a za nimi? Może być 
łłtwo, że »poleci« pigułkarz Cieszyński. —

— Na tanią kuchnię ofiarowali: Ks. Karol 
Paździora, proboszcz w Ochabach : 1 kopę kapusty ; 
p. T. duży kawał słoniny ; p. Krzystkowa w Zy- 
wocicach 12 łyżek; p. Karol Kaszper w Bażano- 
wicach: 2 worki ziemniaków; p. Anna Matusz- 
kówna w Cieszynie 10 K; p. Jan Polak w Cie­
szynie 1 K; ks. Henryk Dziekan, proboszcz i 
dziekan w Niem. Lutyni 5 K ; p. Jan Wojtek w 
Polskiej Lutyni 2 K ; p. Franciszek Maryniok, 
bronzownik w Końskiej 2 K; ks. Tomasz Filar, 
wikary w Skoczowie 5 K ; ks. Jan Budny, aktu- 
aryusz i proboszcz w Międzyrzeczu 5 K ; p. Karol 
Stec 4 K ; N. N. 1 kg ryżu, 1 kg grysiku, 1 kg. 
krupek, 1 kg fasoli, 1 kg grochu ; dr. Andrz.ej 
Knapczyk, lekarz w Boguminie 5 K. Za łaskawe 
ofiary dziękuje » Kongrtgaeya dzieci Maryi*.  —

— Na obiady dla biednych dzieci z polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie ofiarowali : p. Kotula
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1 K; p. Wranka 1 K; »Towarzystwo pedago­
giczne*  z dochodu przedstawienia »Pan Jowialski*  
20 K; dochód z zebrania towarzyskiego w dniu 
4. b. m. 23 K. Za łaskawe datki dziękuje Opie­
kuńczy Komitet Pań. —

— Dary na Bursę polską »Macierzyszkolnej*  
W Cieszynie, które wpłynęły wprost do zarządu 
tejże: W październiku dnia 9.: p. Jan Filipek, 
majster ślusarski 1 K 50 ‘h i siatkę do praso­
wania roślin; d. 12.: ks. proboszcz Franciszek 
Michejda z Nawsia, kosz śliwek; d. 17.: p. 
Paweł Kożdoń, dyrektor szkoły wydziałowej 
w Boguminie, pocztą 5 K; d. 24.: p. Nikodem 
Adam, rolnik w Gródku 2 K ; p profesor Jan 
Galicz, książkę »Regeln für die deutsche Recht­
schreibung« ; p. Franciszkowa Tomiczkowa, żona 
budowniczego na Bobrku, 2 kopy kapusty (główek); 
d. 30. : p. Franciszek Głombek, rolnik w Olbrach- 
cicach 28 kiszek (jelit); w listopadzie, dnia 2.: p. 
Józef Buchta, kierownik szkoły w Pogwizdowie, 
3 worki ziemniaków ; d. 3. : p. Leonard Swiba, 
kierownik szkoły w Brennej 2 K; d. 3. : p. Paweł 
Michejda, rolnik w Olbrachcicach, 4 worki ziem­
niaków i worek jarzyn; d. 17.: p. Jan Starzyk, 
rolnik i gospodzki w Wędryni, 2 worki ziemnia­
ków ; d. 24. : państwo Józefowie Stonawscy, worek 
mąki pszennej ; pp. spadkobiercy ś. p. Franciszka 
Górniaka w Sibicy 12 K (darowany dowóz węgla). 
Za wszystkie te dary Zarząd Bursy składa imie­
niem »Macierzy*  serdeczne podziękowanie. —

— Z Bielska-Białej, w fabryce sukna E. Sto- 
siusa w Kamienicy przy Bielsku zastrejkowało 
60 robotników, a to z powodu majstra fabrycz­
nego Timoli. —

— WKaniowie przy Białej do domu gospodarza 
Owczarka zakradł się w nocy z 1. na 2. b. m. 
Józef Firganek z Bestwinki, chcąc ukraść kury. 
Owczarek poczuł złodzieja i zagrodził mu drogę. 
Przyszło między obydwoma do bójki, podczas 
której Owczarek pchnął nożem Firganka i po­
zbawił go życia. Owczarka aresztowano. —

— Z Frysztatu. W uroczystość św. Barbary 
wzięła udział w nabożeństwie »Stow. kat. górn. 
i rob.« nadspodziewanie wielka liczba robotników. 
Ks. Biłko wykazał w swej przemowie, jak dużo 
robotników przez odrzucenie wiary nie dostąpiło 
dotąd obiecywanego szczęścia, lecz czuja się bar­
dziej niezadowolonymi, niż przedtem. Dlatego je­
dyną drogą do uzyskania szczęścia jest łączenie 
się robotników na podstawie religii i bronienie się 
przeciw prawdziwym wrogom, nie zaś przeciw 
urojonym. Po nabożeństwie nastąpiło wpisywanie 
się do kat. organizacyi zawodowej w lokalu sto­
warzyszenia. Z naszej strony winszować możemy 
dzielnym górnikom, że w 58. rocznicę wstąpienia 
na tron naszego Najj. Pana rozpoczęli z założe­
niem oi ganizacyi wśród trudnych warunków ! —

— Nauczycielką ochronki frysztackiej została 
mianowana p. Kurkówna z Fiysztatu Widocznie 
zabiegi pewnej osobistości nie odniosły skutku —

— Z Dolnej Lesznej. w niedzielę, d. 2. b m. 
urządził tu zgromadzenie poseł dr. Michejda, które 
socyaliści z p. Regerem na czele zupełnie opano­
wali. Przewodniczył socyalista Paweł Kubik, robo­
tnik z Łyżbicy. Dr. Michejda mówił o sprawach 
narodowych, o szkolnictwie, o potrzebach rolników 
i robotników. Tadeusz Reger uderzył na Koło 
polskie i mając za sobą ogromną większość 
zebrania, wyzyskał to należycie do swoich celów. 
P. Kubik oświadczył się za niemiecką nauką w 
szkołach i uderzył na kasę zaliczkową w Cieszynie, 
że bierze za wysoki procent, na co dr. Michejda 
odpowiedział, zbijając wywody przedmówcy. Przy­
jęto trzy rezolucye: jedną za powszechnem głoso­
waniem, drugą za usunięciem drożyzny mięsa przez 
otworzenie granicy rumuńskiej i serbskiej, trzecią z 
potępieniem i pogardą dla Koła Polskiego i z wy­
rażeniem niezaufania dla posła dra Michejdy. —

— Z Łazów. Redakcyi »Głosu*  i jej 22 »ka­
tolikom ludowcom*  z Łazów niech służy do wia­
domości, że mnie ich korespondencya ani grzeje, 
ani ziębi. Owszem jestem zadowolony z tego, że 
> Głos*  i o mnie zahaczył, bo podczas gdy innych 
zacnych księży z wszelkiej czci obierał, mnie ota­
czał swoją niepożądaną opieką, co mogło u kato­
lików wywołać nieporozumienie. Dziś oddał mi 
»Głos*  tę cześć, że postawił mnie w szeregu prze­
śladowanych przez niego księży. Za to serdecznie 
dziękuję, bo są pewne gazety, które mogą czło­
wiekowi wtenczas najwięcej zaszkodzić, kiedy go 
chwalą. Autor korespondencyi, który, mimochodem 
mówiąc, nie jest katolikiem lecz protestantem i 
w dodatku tak niezręcznym politykiem, że się na 
parę dni przedtem z wszystkiem wypaplał, lepiej- 
by zrobił, gdyby zamiast zarzucać mi kłamstwa, 
.udowodnił, że kłamałem. Nazwać kłamstwem

wszystko, co nieprzyjemne, to pewnie tani środek, 
osobliwie, jeżeli się ma sumienie trochę rozluźnione, 
ale inne pytanie, czy to środek skuteczny. Nie­
mniej zajmującem by było, gdyby nam szan. autor 
chciał pokazać, jak to występowanie przeciw 
»Głosowi*  w Jabłonkowie może być rozbijaniem 
jedności narodowej w Łazach. Czy »Głos*  i 
stronnictwo ludowe a narodowość to jedno i to 
samo ? Korespondencya » Głosu*  jest znowu pięknym 
dowodem, jak ciasne pojęcia niektórzy »ludowcy*  
posiadają, oni widza narodowość tylko w ciasnych 
ramach »Głosu*.  Ciesz się, Ojczyzno! W końcu 
proszę instytucyi kapelanii w spory stronnictw nie 
wciągać ; kapelania służy potrzebom religijnym i 
z stronnictwami nie ma nic do czynienia. Potrzebom 
tym religijnym czynię zadosyć, a co ja w wolnym 
czasie robię, za to odpowiadam tylko wobec su­
mienia i Boga, a nie wobec »ludowców*.  Albo 
czy szan. korespondenci myślą, że ja dlatego, że 
mam to nieszczęście być w Łazach, nieśmiem .mieć 
nigdy własnego zdania, albo że muszę przysięgać 
na zdanie » Głosu*  ? Nie, o to bądźcie spokojni, 
ja mojej osobistej wolności nie pozwolę nikomu 
krępować, a najmniej takiej gazecie, jaką jest 
»Głos*.  Gdy »Głos*  zakładano, żebrano pieniędzy 
u księży katolickich, a dziś czyni służbę naganiacza 
i największego wroga religii katolickiej, »Robotnika 
Śląskiego *\  I taka gazeta ma mi imponować?

Ks. Fr. Kałuża.
— Wybuchł tu wielki pożar w poniedziałek, 

d. 3. b. m. o */ a3. rano w stolarni parowej braci 
Chobotów. Spaliło się wszystko do szczętu ; szkoda 
jest wielka. Przyczyna ognia niewiadoma. —

— Dziękujemy tym panom, którzy raczyli zwo­
łać zgromadzenie górników i robotników do Frysz­
tatu. Ï my tu chcemy założyć Kolo miejscowe orga­
nizacyi chr: eściańsko-zawodowej, która tu jest 
bardzo potrzebna. Dziękujemy także p. Zgórnia- 
kowi z Krakowa za jego pouczające słowa. Życzymy 
sobie, żeby nam Pan Bóg dopomógł w tej pracy. 
Szczęść Boże! — .

— Z Michałkowie- Czeladnik stolarski Karol 
Musiałek pracował w domu Dawida. Przyszedłszy 
do domu w nietrzeźwym stanie, zasnął w izbie, w 
której paliło się w koszu koksowym, służącym 
do wysuszania budynku. Zaduch powstały z koksu 
pozbawił śpiącego Musiałka życia. —

— Z Ostrawy polskiej. Dnia 2. grudnia b. r. 
po godzinie 4. popołudniu odbyła się tutaj un 
czystość patryotyczna celem uczczenia 76-lttniej 
rocznicy powstania listopadowego. W szczelnie za 
pełnionej sali, w obecności przeszło dwustu osób, 
wygłosił kierownik tutejszej polskiej szkoły lu­
dowej »Macierzy-szkolnej«, p. Jan Godłowski, od­
czyt o powstaniu listopadowem. Prelegent w 
barwnem i popularnem przedstawieniu przyczyn 
i przebiegu tej najważniejszej epoki naszych dziejów 
porozbiorowych dał licznie zgromadzonym słucha 
czom wierny obraz z ówczesnych wypadków i za­
kończył wyrażeniem nadziei, że i dla naszej nie­
szczęśliwej ojczyzny zabłyśnie jutrzenka lepszej 
przyszłości. — Odczyt ten wywarł na zgromadzo­
nych słuchaczach głębokie wrażenie i został na­
grodzony salwą oklasków. Następnie p- Wincenty 
Sierakowski, nauczyciel tutejszej polskiej szkoły, 
wygłosił kilka deklamacyj patryotycznydi, zasto­
sowanych do uroczystości listopadowej, które na­
grodzono oklaskami. Potem zabrał głos prezes 
»Czytelni polskiej«, p. sztygar Zięcik, i w wymow­
nych słowach skreślił obecne prześladowanie zieci 
polskich pod rządem pruskim i zasługi zmar ego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, ś. p. Floryana bta- 
blewskiego, dla sprawy poiskiej. Przy tej sposo nosci 
urządzono składkę na »Gwiazdkę*  dla dzieci tu­
tejszej polskiej szkoły. Odśpiewaniem pieśni 
»Jeszcze Polska nie zginęła*  zakończono tę patiy- 
otyczną uroczystość, poczem nastąpiła zabawa to­
warzyska w »Czytelni polskiej*  —

— Ze Starego miasta. Niedawno odbyły Się 
tu wybory gminne, które wypadły na korzyść 
starego wydziału. Przygotowania były tak ciche, 
że w okolicy nic nie było słychać o mających 
się odbyć wyborach. —

Czternaście mil na zachód od Krakowa, w 
dawnej piastowskiej ziemi śląskiej, położona jest 
miejscowość fabryczna: Bogumm, zwany przez 
Niemców Oderbergeni. Miasteczko to leży na po- 
graniczu Śląską pruskiego i ziemi morawskiej 
i jako miasto kresowe ma dla nas Polaków do­
niosłe znaczenie. Ludność miejscowa tu rdzennie 
polska, Niemców przywędrowanych tu tylu, Hu 
urzędników fabrycznych i kolejowych.

‘ Miasto to pomimo takiego stosunku ludno­

ściowego ma wyłącznie szkoły niemieckie, do 
których uczęszczają wszystkie dzieci z Bogumina; 
języka polskiego w tych szkołach nie uczą, wy­
kładają za to pruscy urzędnicy, a zatem ludzie, 
którzy ze szkolą nie mają nic do czynienia, dla 
dzieci Prusaków pruską Vaterlandskunde. Szkoły 
niemieckie wogóle są w Boguminie wobec nas tak 
usposobione, że chciałyby wszystko, co tchnie 
polskością, zgnębić, wszystko, co sprawiedliwe, 
zniszczyć. — O pokarmie duchowym dla wszyst­
kich polskich dzieci nikt przez długi czas nie 
pomyślał, skutek tego był taki, że dzieci nasze 
poszły w służbę Niemców i stawały się nieprze­
jednanymi wrogami własnych rodziców. Z tego 
gorszącego położenia wybawiła nas dopiero 
»Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego«, 
która przy wytrwałej pomocy »Koła Pań*  T. S. L 
w Krakowie otworzyła nam w tym roku szkolnym 
polską szkołę ludową imienia Tadeusza Kościuszki. 
Niemiecka komisya z ramienia Rady szkolnej po­
wiatowej pozwoliła na otwarcie szkoły na jeden 
rok. Wyższe władze niemieckie jednak, miano-*  
wicie Rada szkolna krajowa w Opawie powyższą 
uchwałę Rady szk. powiat, zniosła i pozwoliła 
w szkole polskiej w Boguminie uczyć tylko przez 
dwa miesiące, wychodząc widocznie z tego zało­
żenia, że dziecko polskie powinno się w przeciągu 
dwóch miesięcy tyle nauczyć, co dziecko nie­
mieckie w dziesięciu miesiącach. To dla nas Po­
laków wielce zaszczytne, ale niemożliwe do wy­
konania. Rozumiemy się bardzo dobrze na speku- 
lacyach Niemców. Wiemy o tern, że stało się 
to wszystko pod wpływem gróźb prusofilów bo- 
gumińskich, którzy się austryackich władz oba­
wiać nie potrzebują. Na dowód tego przytaczamy 
fakt, który się tu we dwa dni po otwarciu naszej 
szkoły zdarzył. Niemcy tutejsi, chcąc całemu światu 
pokazać, że się prócz Boga »nikogo*  więcej nie 
boją, że sobie lekceważą wszystkie zarządzenia 
austryackie, otworzyli w samem centrum fabryki 
Hahna, tuż obok kotłów parowych, maszyn dy­
namicznych i magazynu z materyałami wybucho­
wymi, w budynku, gdzie na parterze znajduje się 
łaźnia dla urzędników, otworzyli I. klasę szkoły 
ludowej i bez żadnych komisyi rozpoczęli naukę, za­
wiadomili o tern telefonicznie tylko c. k. Staro­
stwo we Frysztacie. Komentarze do tego są chyba 
zbyteczne I

Wiemy bardzo dobrze, jakie zadanie ta nowa 
szkoła niemiecka ma spełnić ; wiemy, że Niemcy 
wszelkimi sposobami będą ściągali dzieci, zapisane 
do naszej szkoły, do siebie. Dziś już głoszą, że 
ta nowopowstała szkoła »fabryczna*  będzie to 
polsko-niemiecki przybytek nauki. Każdego po­
wątpiewającego już dzisiaj możemy zapewnić, że 
nam Niemcy zrobić nic nie mogą. Najlepszym dowo­
dem tego to fakt, że codziennie rodzice zgłaszają 
dzieci swoje do naszej szkoły, dziś mamy już tak 
wielką ilość dzieci, że myśleć musimy o budowie 
szkoły (dzisiejsza szkoła, to wynajęty lokal). 
Żeśmy Niemcom naszą szkołą pokrzyżowali plany, 
widać to z ich zachowywania się. — Jeszcze przed 
otwarciem naszej szkółki niemieccy nauczyciele w 
towarzystwie polieyantów obchodzili cały Bogumin 
i teroryzowali mało uświadomionych robotników, 
rozkazując im wprost dzieci swe posyłać do szkoły 
niemieckiej We dwa dni przed poświęceniem na­
szej szkoły wydział gminny tutejszy uchwalił przeciw 
naszej szkole protest z powodu rzekomej niehi- 
gieny lokalu szkolnego. Dalej ten sam wydział 
gminny z obawy, żeby nauka wykładana w języku 
polskim nie wyzwoliła naszego ludu śląskiego z 
dzisiejszej bierności, żeby nie uczyniła z dzieci 
naszych obywateli kraju i narodu, z obawy, żeby 
nie popchnęła naszej sprawy naprzód, ten sam 
wydział gminny postanowił wraz z firmami fabryk 
pruskich bojkotować naszą szkołę.

Dzisiaj byłoby to z naszej strony wielką nie 
konsekwencyą, gdybyśmy w tej chwili złożyli 
broń w tej walce. Musimy się ratować, póki czas! 
Musimy z początkiem przyszłego roku wybudować 
dla tej tak licznej dziatwy naszej budynek szkolny 
własny. Musimy w końcu na bojkot Niemców 
odpowiedzieć bojkotem. Do wykonania jednakże 
tych dwóch rzeczy jesteśmy Ślązacy za słabi, musi 
nam w tej pracy dopomódz społeczeństwo całe. — 
Jeżeli panowie Niemcy naszą szkołę, na otwarcie 
której otrzymamy w krótkim czasie pozwolenie 
na rok szkolny bieżący, będą bojkotowali, to 
jesteśmy przekonani o tein, że Galicya, w której 
co dopiero rzucono hasło uprzemysłowienia kraju, 
postara się o to, żeby tutejsze firmy pruskie nie 
znalazły zbytu dla swych towarów w Galicyi.

Co się zaś tyczy budowy szkoły polskiej 
w Boguminie na dworcu, to Krakowskie »Koło 
Pań*  Towarzystwa »Szkoły ludowej*  i »Macierz
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szkolna*  śląska, utrzymująca w calem Księstwie 
Cieszyńskiem szkoły, a walcząca w dodatku z bra­
kiem funduszów, musi liczyć na łaskawe datki 
braci rodaków z Galicyi, Poznańskiego i Królestwa 
Polskiego.

Podajmy sobie przyjaźnie dłonie i pokażmy 
naszym wrogom, że, aczkolwiek rozbici na partye 
i stronnictwa, nie pozwolimy jednak na to, by 
liczne dzieci polskie w Boguminie przechodziły 
rok rocznie w służbę Niemców i Czechów! Rato­
wać musimy się, póki czas, musimy skupiać nasze 
siły i zwyciężyć przeciwników naszych, póki mamy 
czas I

Akcya około budowy szkoły polskiej w Bo­
guminie będzie tern żywsza, im większa ją będzie 
ożywiała miłość braci rodaków dla sprawy na­
rodowej w Boguminie, w tym polskim Kamieńcu 
Podolskim. Miłość ta powinna być fundamentem 
tego szlachetnego przedsięwzięcia. Chcąc jednak 
kochać miłością naszego wieszcza, musimy się 
wszyscy przejąć duchem poświęcenia i ofiary, a 
wtenczas dopiero zawita w Boguminie lepsza 
przyszłość !

Niechże nam społeczeństwo polskie pospieszy 
z pomocą przez datki na budowę własnego gmachu 
dla nowej szkoły. Datki przyjmuje Zarząd »Koła 
Pań*  Towarzystwa »Szkoły ludowej*  w Krakowie.

ZEBozrtieiitOiśd.

Kupię w większej wsi

w miejscu dogodnem do prowadzenia rzemiosła 
kowalskiego. Zgłoszenia do Redakcyi.

Księgarnia p. f. „W I CZajMWI 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskaćpleć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydlą po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w droRueryl W- Zimy, 
u Feliksa Glesingera, Karola Kohlera i J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A. Netala we 
Frýdku; w drogueryi 0. Peřiny w Mlstku i 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

— Wielki proces polityczny Słowaków. 
W Rużomberku (Rosenberg) na Węgrzech rozpo­
czął się w miniony poniedziałek wielki proces po­
lityczny przeciwko 16 Słowakom, oskarżonym o 
podburzanie przeciw narodowości węgierskiej Wy­
stępku tego dopuścili się oskarżeni według sądów 
węgierskich przez to, że podczas wiosennych wy­
borów do Sejmu węgierskiego agitowali za tern, 
aby Słowacy wybieralLna posłów tylko Słowaków. 
Między oskarżonymi jest 2 księży katolickich, 1 le­
karz, I kupiec, 5 rzemieślników, 2 gospodzkich, 2 rol­
ników, 2 robotników i 1 sklepikarz. Do rozprawy 
zawezwano 30 świadków. Miasteczko Rużomberk 
wyglądało jakby w stanie oblężenia. Wszędzie żan­
darmi z nasadzonymi na karabin bagnetami, za­
opatrzeni w ostre naboje. Szynki miały być za­
mykane już o 8. wieczorem. Do miasta dla Sło­
waków przybyłych wstęp był wzbroniony. Na salę 
rozpraw dopuszczano tylko 50 osób i to tylko za 
legitymacyami. Wstępu do sali rozpraw pilnowała 
poczwórna straż żandarmeryi. Z zeznań oskarżo­
nych wynikało, że całą ich winą jest tylko to, że 
są Słowakami. Wyrok zapadł we czwartek 6. b. 
m. Jest on wprost barbarzyński. I tak : Oskarżony 
ks. Hlinka został skazany na 2 lata więzienia i 
1500 kor. kary pieniężnej ; dr. Śrobar na rok wię­
zienia i 900 kor. grzywny. Reszta oskarżonych 
na 2 — 6 miesięcy więzienia i grzywnę w łącznej 
sumie 5500 kor. Uwolniono 4 oskarżonych. Ska­
zanych na razie wypuszczono na wolność. —

Zupełne uznanie i serdeczne podzięko­
wanie za energiczną obronę sprawy kato­
lickiej zasyłają p. Karolowi Pawlikowi

Wielkokończanie i
Stowarzyszenie przemysłowców drzewnych w Cie­

szynie przyjmie zaraz 

czterech uczni-Ri
a zwłaszcza: dwóch do nauki stolarskiej i dwóch do 
nauki tokarskiej. Bliższej wiadomości udzieli p. przewodni­
czący Stowarzyszenia p. Karol Matuszyński w Cieszynie, 

ul. Strzelnicza nr. 2.

■ Kuźnia ~~—■■
w bardzo korzystnem miejscu wraz z pomie­
szkaniem (sobny budynek) jest zaraz do wy­

najęcia u Jerzego Zubra w Czechowicach.

Naj’mç, względnie kupię

domek z ogródkiem.
===== Adres: Marya Kacz, Ustroń. =

Dom mieszkalny nr. 197
' w Skoczowie '

o 2 pokojach, kuchni, sklepie, komorze, stajni, 
z ogrodem jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższe wiadomości u właściciela.

Trzeźwy, zdolny i zasługujący na zaufanie 

palacz do okrągłego pieca 
w cegielni parowej zostanie zaraz na stałą robotę 

przyjęty. Zgłoszenia należy adresować:
Zarząd parowej cegielni

Józefa Bergera w Boguminie.

= Realność = 
z 1 ł/a jocha pola, przy drodze prowadzącej do 
Pruchnej, jest z wolnej ręki do sprzedania w 
Zamarskach. Bliższej wiadomości udzieli Fran­

ciszek Firla w Kalembicach.

GRUNT
do sprzedania w Haźlachu, obejmujący 37 
morgów pola, z inwentarzem lub bez niego. 
Bliższej wiadomości udzieli Administracya 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“.

IW**  Chałupa *"^9  
oraz 8 mórg dobrej roli w pięknem położeniu 
15 minut od stacyi kolejowej, tanio do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli : Rozalia Krawczyk 

w Dobracicach, p. Ligotka kameralna.
ffF*  Filia Frysztacka “WJ

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenia zareiestrowanego z nieograniczoną poręką 
(we Frysztacie, w Rynku, w domu narożnym p.

Blumenthala, obok szkoły) 
przyjmuje od czlouków i nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4°lo
rocznie, za całe pó/miesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
1., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.

Dwóch chłopców
do nauki przyjmie zaraz: Jerzy Błahut, tokarz, 

ul. Frysztacka nr. 5 w Cieszynie.

Półkryty lekki wóz 
starszy, dobrze utrzymany, jest pod korzystnym warunkiem do 
nabycia. Bliższe zawiadomienie udzieli pan Józef Katzei’, 

kupiec, Cieszyn, plac Demla.

an Wieroński
= kuśnierz -— —

skład kapeluszy i wyrób czapek
ul. Stefanii 58 CU^SZYTY ul. Stefanii 58
Roboty

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego, 
kuśnierskie wykonuję się rychło i jak najtaniej.

Prawnie zastrzeżone.
Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego Oalsam

z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten- 
towanem 5 li. franke.

Thierry’ego maśó centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ulta

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym renom, zapaleniom, uszkodzeniomB 
abscesom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (6)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada kolo Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.
W prawie wszystkich większych aptekach I droperyaoh.

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

»Dziedzictwo blog. Jana Sarkandra*  poleca 
z okazyi nadchodzących świąt Bożego Na­
rodzenia jako najodpowiedniejszy najpraktycz­

niejszy podarunek

Nowy Kancyonał
(jedynie aprobowany przez władzę duchowną) 
w różnych nowomodnych przepysznych 
trwałych oprawach (po 5, 5.8O, 6.50 K). 
Zamówienia przyjmuje sekret. »Dziedzictwa*.

^•oooooooooooooooook 

I GUSTAW PRZECZEK ? 

g zaklad artystyczny g 
0 --- = dla ==^= g
Q malowania kościołów, do złocenia q 
0 i wykonywania robót restauracyjnych j) 

0 w Ołomuńcu §
0 dzielnica urzędnicza Q
0 firma założona w r. 1885 0
0 poleca się Wielebnemu Duchowieństwu Q 
0 i podejmuje się malowania kościołów, 0 
0 wykonywania nowych i odnawiania Q 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi Q 
Q i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i Q 
Q najtrwalej. Q
0 Ceny bardzo niskie, 0
Q Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia Q 0 kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy. Q
0 Kościoły parafialne w Skoczowie, Cłasecłio- jl 

■wicfich i Ustroniu (na Śląsku) malowałem U 0 tego roku i odnawiałem ołtarze Q
0 Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów. 0
IOOOOOOOOOOOOOOOOOF

Ignacy Spitzer] Największy sklad sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu strojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskich szewiotów, czar­
nych doskonałych kamgarnów. (3) 

ffłF" Prawdziwą gracką gunię, jakoteż rozmaite futra. “WU 
Ceny jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 K — h 
półrocznie 3 > 50 »
kwartalnie . . 1 > 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 6 A” — h
półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . . 1 » 50 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demie; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; w Orlowej: Józet Nowak. — 

---------- --------;= Numer pojedynczy kosztuje 7 h. ■

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 12. grudnia 1906.

■ Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 86.

PST*  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie, _______

Do swoich.
Gwiazdka — święto znicza domowego, 

święto dziatwy, święto rodzinne. Każdy jak może 
pragnie uświęcić to święto, sprawić radość ma­
leństwom i upromienić serce widokiem uszczęśli­
wionej małej drużyny.

Więc spieszą matki i ojcowie po zakupy, 
ludno i gwarno w składach, na ulicach, w pobliżu 
sklepów handlowych roi się od ludzi, odbywają 
się istne wędrówki w poszukiwaniu potrzebnego i 
taniego towaru.

Patrząc na te zastępy, niosące kupcom zyski, 
chciałoby się wołać, przypomnieć im słowa: Idź­
cie do swoich 1

Może to zbyteczne. Stanęliśmy ptzecież już 
na takim szczeblu uspołecznienia i zrozumienia 
naszych interesów, iż i prostaczek powinien zro­
zumieć, że w jedności siła, i idąc tylko ręka w 
rękę przeciw legionom wrogów, popierając się 
wzajemnie, możemy uniknąć materyalnej ruiny, 
jaką nam zgotować się usiłują wrogowie nasi. 
Wszyscy już bodaj zdajemy sobie sprawę z tego, 
że hakatyści pragną zniszczyć nas, ogłodzić, za­
mienić w białych murzynów. Głoszą ustawicznie 
bojkot przeciw handlowi polskiemu, zabraniają 
urzędnikom uczęszczać do polskich lokalów, wła­
dzom rządowym uwzględniać oferty polskich pro­
ducentów, wszędzie, gdzie się da, wywierają na 
swoich taki nacisk w tym kierunku, że przypad­
kiem tylko spotkasz Niemca w polskim składzie 
i mur chiński dzieli handel polski od niemieckiego, 
tak jak odnośne narodowości.

Ale niestety zawsze jeszcze mamy w pośród 
siebie wiele obojętnych, bezmyślnych ludzi, co za- 
spokojają swe potrzeby nie tyle u Niemców, ile 
chętnie u żydów — którzy popisując się swą wąt­
pliwą znajomością języka naszego, a wyłudziwszy 
grosze z polskich kieszeni, dmą w trąbkę hakaty, 
głośniej nieraz od samych Prusaków, by popisać 
się swym »patryotyzmem« przed niemczyzną, za­
skarbić sobie łaski możnych, przyciągnąć do sie­
bie kupujących. Żydostwo połączyło się z naszymi 
wrogami, jak to widzimy przy wyborach czy to 
miejskich, czy parlamentarnych, zasila szeregi wro­
gów' naszych — a my mamy wnosić do żydow­
skich kieszeni ciężko zapracowane pieniądze?

Zachwalają się oni fałszywą taniością a przy 
tern dodają i ciasteczka lub cukierka dla dzieci, 
wcisną do kieszeni flaszeczkę wódki lub częstują

kieliszkami, — oj, jakież to poczciwe żydzisko 
mówią ludzie 1 Kto wszakże nie pozwoli sobie na­
rzucić lada czego w składzie, kto zna się trochę 
na towarze i wie, czego mu potrzeba, nie będzie 
powtarzał, że u żydów taniej i nie będzie wcho­
dził do żydowskich składów. Wiele towarów, ■wy­
wieszonych dla przynęty naiwnych, jest wprawdzie 
tanich, ale też złych, u chrześcian droższych co­
kolwiek, lecz i lepszych, bo ci nie mają sumienia 
wtykać ludziom w ręce byle czego, li tylko by 
wyłudzić im z kieszeni grosze.

Ze względów narodowościowych, zarówno jak 
praktycznych, należy nam stronić od handlów nie­
mieckich i żydowskich, odpłacać »naszym najser­
deczniejszym*  i popierać swoich.

Pamiętajmy, że dając zarobek swoim, wzbo­
gacamy samych siebie, nasze społeczeństwo. Gdy 
bowiem kupcowi naszemu będzie się dobrze po­
wodzić, będzie miał za co kupować od nas czy 
to nasz towar, czy naszą wiedzę. Ręka rękę 
m y j e. Kto chce, aby jego popierano, musi sam 
popierać rodaków. Dziś my' wnosimy pieniądze 
kupcowi, on jutro przyniesie je nam w tej lub 
owej postaci. Im więcej napiera na nas żydostwo, 
tern silniej zwartą, jednym di them spojoną musi- 
my stanowić grupę. .

Niech matki pamiętają, że kupując u swoich 
dają dobry' przykład dzieciom, budzą przez to w 
nich poczucie jedności narodowej, zaszczepiają w 
młode i wrażliwe pokolenie ducha solidarności

Niechaj zasada: swój do swego nie przejawia 
się w słowach, lecz w czynach, a ujawnić ją, speł­
nić ten obowiązek narodowy mamy najlepszą spo 
sobność teraz, w tym radosnym czasie gwiazd­
kowym.

A więc bracia : Do swoich ! — jacen.

Korespondencya.
Z Frysztatu.

(Wieczór listopadowy.) Urządzony sta­
raniem tutejszego »Sokola« Wieczór listopadowy 
ku uczczeniu rocznicy' narodowego powstania 
w r. 1830/31 wypad! poważnie i imponująco, jak 
tego znaczenie chwili wymagało. Już dawno nie 
widziano sali teatralnej starego browaru tak szczel­
nie wypełnionej publicznością, j<k podczas nie­
dzielnego obchodu. Stawiła się nietylko cała miej­
scowa intelioencya i mieszczaństwo, ale nadto lud 
z najbliższych okolic i liczne zastępy robotnicze. 

Udziału narodowego dopełnił »Sokół« karwiński 
który reprezentowała liczna drużyna umundurowa­
nych druhów i oddział sokolic i druhowie z Mi­
chałkowie. Uroczystość rozpoczęła się słowem 
wstępnem, wypowiedzianem przez druha-redaktora, 
Mayera. Mówca wyjaśnił przyczyny powstania 
listopadowego, streścił krótko jego przebieg, a 
wreszcie nawiązał znaczenie tej ciężkiej dziejowej 
chwili do wypadków współczesnych. Bój z wro­
giem, dławiącym wolność Polski, rozpoczęty od 
czasów Kościuszkowskich, wznowiony w latach 
1830. i 1863., nie skończył się jeszcze. Toczy się 
on do dziś dnia na ziemiach polskich, a niemniej 
straszny i krwawy, niż za dni powstania; dość 
spojrzeć na wypadki w Królestwiepolskiem, kędy' 
tryumfy' święci nahajka kozacka, i na rozpaczliwy 
stan ludu polskiego w państwie »bojaźni bożej«, 
gdzie kulturnicy pruscy dręczą dzieci nasze za 
słowa polskiego pacierza. »Walka o wolność, gdy' 
się rozpoczyna, z ojca dziedzictwem przechodzi na 
syna« — więc i na nas przeszła w spuściźnie i 
podjąć ją musimy, skoro czujemy się synami tych 
bohaterów, którzy krew swoją przelewali na po­
lach Grochowa, Stoczka i Ostrołęki. Jeśli więc 
święcimy narodowe rocznice i czcią niezwykłą ota­
czamy ich wspomnienia, to dlatego, że z pamięci 
chwil tych wielkich chcemy zaczerpnąć sit do cze­
kającej nas walki, w dąć z nich przykład wytrwa­
nia na ciężkie dni boju o wolność.

»O, bo w nas serce nie zamarło głazem. 
Bo my powstaniem jeszcze raz do broni, 
Dumnie o ziemię stukniemy żelazem 
1 uderzymy' w bekeszcz — jak onil...« 
Stówa druha Mayera, wypowiedziane z nie­

zwykłym zapałem, hucznie oklaskiwała publiczność.
Nastąpiły produkeye deklamacyjne i muzyczne- 

Z uczuciem wygłosiła p. drowa Kunicka zasto­
sowany do chwili wiersz Daniłowskiego »Listo­
pad«, a nauczyciel p. Żebro k prześliczną »Du­
mę o Wacławie B r e w i ń s k i m « Słowackiego, 
osnutą na tle wypadków z powstania.

Z artyzmem wykonany' został kwartet smycz­
kowy przez nauczycieli pp. Sowę, Piechaczka, Su- 
bika i Myrdacza, tak iż na skutek hucznych 
oklasków musieli niektóre ustępy' powtórzyć.

Główny punkt programu stanowił jednak 
jednoaktowy dramat z dziejów powstańczych p. t. 
»Dziesiąty pawilon«. Któż nie zna tej wstrząsają­
cej części dramatu, gdy ujęty powstaniec przygo­
towuje się w więzieniu na śmierć, a duchem bło­

Txxra i Tćnek.
Jura. Ale Janiczku, cały tydzień cię nie 

widziołem, dziś cię już chciołem nawiedzić, albo­
wiem mi Kiszą mówił, że chorujesz.

Jónek. Nie pytej się wiele co mi było, prze- 
prołem sobie żołądek na zajęczym gulaszu.

Jura. Na każeś trefił na łacny gulasz, dyć 
nasz Kuruc obiecuje, że od 1. zdroży gulasz na 
koronę, bo masorze co dzień mięso drożą.

Jónek. Tak słuchej, jak się mi przydało : 
byłem przeszły wtorek w Jasiowie, aby' co na 
peklowinę na zimę kupić ; kupiłem dobrze jałówkę 
i kludzę ją cestą do domu, dogoniłem za Harco- 
wem znomego Łyżbiana, co wiód tucznego szkopka 
na synowe wiesieli. Ten mi mówi, że mie dziś 
na ceście pocieszy dobrym podobiodkiem.

Jura. Jestem ciekawy, do której kapie cię 
wkhidził, znom na Jasiowski ceście wszystki gospody.

Janek. *1  o ci Juroszku dziś nie przezrodzom, 
dość na tern, mój Łyżbian mię wkludził do jednego 

gospodzkiego zowią go Salamonek z Kurkorzowic 
i kazał dwa podobiodki. Zadziwołech się, jak do­
nosi kobieta talerz wyrchowaty gulaszu i jeszcze 
gałuszkę jak dwie pięści. Miołech głód i szybko 
poszedł ' crulasz tam, skąd niema zwrotu. Musisz 
ale wiedzieć, Juroszku, że to był gulasz ze zająca, 
co nad wszystko lubię. I kozołem sobie jeszcze 
drugą poreye duplowaną. Jak miołem trzy gałuszki 
i trzy talerze gulaszu za pasem, memogłem wstać 
i musieli mie dźwigać. Przyszło płacić tu ten do- 
brodziejca Salomonek jeny 10 grejcarów za jedne 
poreye żądo' chetnie zapłaciłem i pantujem z moim 
Łyżbiónem dalej. Pytom się go, jeżeli Salomonek 
ty zajace kradnie, ale katacteżtam ; on przed dwie­
ma latami zachorowoł na suchoty i lekarz mu na- 
kozoł sie aspoń trzy lata żywić dziczyzną. Tam­
tejszy fojtek jest kuratorem nad gmińskim polo­
waniem i wynajął mu ty zające i może w tydniu 
zabić i zjeść za pięć koron z tym warunkiem, że 
ktokolwiek do niego przyjdzie, musi zdarma do­
stać cały gulasz zajęczyzny z wielką gałuszką. Że zaś |

nie mogą oba w tydniu i(j albo l zajęcy zjeść, go­
tuje każdy wtorek garniec gulaszu z zajęczych 
przodków dla Jasiowskich targowników.

Jura Ale co on strzela w lecie, jak nie wolno 
zajęcy bić?

Jónek. Słyszołech, że strzela psy, kocury, 
krety i myszy.

Jura. Jakeś wtedy do domu powrócił?
Jónek. Ale mój Juroszku, już u Mitrengi mu- 

siołem pod dach i musioł mój synek po mnie 
przyjechać, tak mi żołądek rozpęcznioł, trzy dni 
nie jodłem nic, jenych kapuśnionkę pił, ale na 
przyszły wtorek zaś pojadem do Jasiowa i ciebie 
przybierem, abyś też tych wygodnych gulaszów użył.

Jura. Ty szelmo, jo myślę, że ty to tylko 
ze szpasu mówisz, bo cie przece znom, że znowu 
tak dużo nie jesz.

Jónek. Dyć cie też muszę rozweselić przy 
tych ciężkich czasach.

Jura. Muszem ci też dzisiaj synku opowie­
dzieć jeszcze co o katolikach, bo p. Reger i jego 
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gosławi wolnej Polsce! Rolę bohatera Konrada 
odegrał z przejęciem i artystycznem wycieniowa- 
niem druh Jan Riedl, nadto na szczególniejszą 
wzmiankę zasługuje subtelnie oddana rola Lud­
wiki (druhini Friedl owa), pełne wiary i akcen­
towania »szerokiej rosyjskiej natury« wystąpienie 
żandarma (p. Opara z Cieszyna), wreszcie umie­
jętnie wykonana gra podstępnego Kryłowa (p. 
Subik) Całość wywarła potężne wrażenie na 
słuchaczach u wielu zauważyć można było łzy 
rozrzewnienia, a gdy Konrad na końcu przed- 
stiwienia zakrzyknął: »Jeszcze Polska nie zginęła«, 
instynktownie przelała się pieśń ta ze sceny na 
salę ipubliczność odśpiewała ją z zapałem, powsta­
wszy z miejsc.

Ostatnim punktem programu był żywy obraz, 
przedstawiający walkę powstańczą, układu p 
Miętusa.

Cały wieczór utrzymany był w wielce po­
ważnym nastroju i na długo zapewne w pamięci 
naszej publiczności pozostanie.

Wydział »Sokoła*  czuje się w obowiązku zło­
żyć publiczne podziękowanie tak P. T. Publiczności 
za liczne przybycie i za datki ofiarowane, jak i 
pp. Amatorom i wszystkim, którzy pracą swą do 
wykonania i uświetnienia wieczorku się przyczy­
nili. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. Jedyny w Królestwie 

uniwersytet będzie przeniesiony w głąb Rosyi, do 
miasta Saratowa. Podobnie i warszawska politech­
nika zostanie przeniesiona, a mianowicie do Ros 
towa nad Donem. Powodem przeniesienia obu za­
kładów jest brak uczniów. Polacy bowiem od 
czasu bojkotu szkół rosyjskich, zaprzestali uczęsz­
czać na uniwersytet i politechnikę, rosyjscy zaś 
akademicy przenieśli się do uniwersytetów w ce­
sarstwie. Rząd rosyjski^nie chcąc wiec znieść obu za­
kładów, przeniósł je do Rosyi. Możliwem jest, że 
w przyszłym roku będą otworzone w Warszawie 
oba te zakłady, ale z językiem wykładowym pol­
skim. Byłaby to ogromna korzyść dla Polaków.

— Anarchia w Królestwie znacznie osłabła. 
Na to wpłynęło z jednej strony aresztowanie 
głównych naczelników organizacyi socyalistycznych 
i rozłam, jaki powstał w łonie tych partyi. Obja­
wem ustania anarchii jest to, że od dłuższego iuż 
czasu coraz rzadziej słychać o bandytyzmie. Po­
dobnie i strejki już ustają. Widać, ludność robo­
tnicza przejrzała już na oczy. —

— Z powodu znacznego zastoju w przemyśle 
i z powodu częściowych strejków, organizowanych 
przez partye socyalistyczne, które stawiając w 
imieniu robotników niemożliwe wprost żądania, 
temsamem wykluczają wszelkie porozumienie, nie­
które fabryki zmuszone są zaprzestać pracy. W 
Lodzi wstrzymała pracę fabi yka Poznańskiego, za­
trudniająca około 8000 robotników. —

Z pod Prusaka- Rząd pruski zatwierdził wybór 
biskupa-sufragana ks. Likowskiego na zarządcę 
dyecezyi poznańskiej i prałata ks. Dorszewskiego 
na zarządcę dyecezyi gnieźnieńskiej. Kiedy i kim 
będzie obsadzony tron arcybiskupi, niewiadomo. 
W każdym razie niema widoków, żeby to miało 
wkrótce nastąpić. — Strejk dzieci szkolnych nie 
ustaje. Władza chwyta się barbarzyńskich środków 
celem zgniecenia tego strejku. Jednym z takich 
środków, mogących godnie stanąć obok bohater­
skich czynów katów niemieckich w Afryce, jest 
odbieranie dzieci rodzicom i oddawanie ich do 
pi uskich zakładów wychowawczych. Cel rządu jest 
jasny : odbiera dzieci rodzicom, aby je w zakładach 

wychowawczych wychować na dobrych Prusaków, 
albo też zmusić rodziców, aby nakazali dzieciom 
uczyć Się religii po niemiecku. Liczą Prusacy na 
to, że rodzice mając do wyboru, albo kazać 
się dziecku uczyć religii po niemiecku, albo po­
zwolić na wychowanie tego dziecka na Prusaka, 
wybiorą to piei wsze i w ten sposób strejk ustanie. 
Z dotychczasowego jednak przebiegu strejku 
można mieć nadzieję, że rachuby pruskie zawiodą.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. W Izbie panów obradują 

nad uchwaloną już ' przez Izbę posłów reformą 
wyborczą O ile z dotychczasowych obrad wynika, 
Izba wyższa gotowa ustawę przyjąć w uchwalonej 
już formie, ale żąda w zamian ustawy, któraby 
dokładnie określała liczbę posłów, mających zasiadać 
w Izbie panów. Do Izby panów należą posłowie 
z godności, z wyboru i na podstawie mianowania 
przez cesarza. Ż powodu tego ostatniego punktu 
zdarzało się czasem, że niektóry prezydent mini­
strów, chcąc znaleść w Izbie panów większość 
dla pewnej uchwały, przedkładał cesarzowi dowolną 
listę kandydatów na członków Izby panów. Listę 
tę cesarz z reguły zatwierdzał i prezydent zyski­
wał w ten sposób większość. Tak było swego 
czasu na Węgrzech, gdy zaprowadzono śluby cy­
wilne. Żeby wiec podobnym wypadkom na przy­
szłość zapobiedz, większość Izby panów żąda 
ustanowienia stałej liczby członków. Cesarz po­
dobno na to się godzi, wobec czego reforma wy­
borcza zapewne i w Izbie panów przejdzie nie­
zmieniona. —

— Ambasadorem austryackim przy dworze 
petersburskim, w miejsce' bar. Aehrenthala został 
mianowany hr. Leopold Berthold-Ungar 
schütz, członek Izby panów. —

— Wybory z kuryi wielkiej posiadłości do 
Sejmu morawskiego odbyły się w piątek, 7. b. m. 
Wybrano kandydatów kompromisowych 3 stron­
nictw. Między wybranymi znajduje się kanonik 
ks. Stefan lir. Komorowski, Polak. —

PRUSY i NIEMCE. W piątek miała przyjść 
pod obrady Sejmu Rzeszy interpelacya polska w 
sprawie strejku szkolnego. Posłowie jednak cen­
trum, prawdopodobnie w porozumieniu z rządem 
głosowali przeciw obradom nad interpelacya; ró­
wnież przez umyślnie długie mowy przeszkodzili 
ukończeniu obrad ■ffad wnioskiem w sprawie bez­
prawnego odbierania dzieci rodzicom, którzy dzie­
ciom swoim zakazali się uczyć religii po niemiecku. 
Polacy więc od parlamentu niemieckiego również 
nie doznają sprawiedliwości. —

SERBIA. Na ocieklyrn krwią Obrenowiczów 
tronie serbskim zasiadł Piotr Karadżordziewicz, 
powolne narzędzie w ręku królobójców. Król Piotr 
jest rzeczywiście w niewesołetn położeniu. Zawdzię­
czając swój tron królobójcom, musi słuchać ich 
komendy, jeżeli nie chce podzielić z ich strony 
losu Aleksandra i Dragi. Z drugiej znów strony 
naród nie może zapomnieć owego morderstwa. 
Część oficerów utworzyła nawet spisek, celem usu­
nięcia z armii królobójców. Spisek został odkryty, 
a uczestnicy jego na surowe skazani kary. Surowe 
te wyroki wywołały w narodzie jak najgorsze 
wrażenie. Powstało dążenie celem zrzucenia z tronu 
obecnej dynastyi, a powołanie nań któregoś z ksią 
żąt panujących domów zagranicznych. Być tedy 
może, że doczekamy się wkrótce nowej rewolucyi 
pałacowej w Belgradzie. —

JAPONIA. Stosownie do swego planu poczy­
nienia jak największych zdobyczy, Japonia po­
większa swoją armię o 7oO tysięcy żołnierzy 

w czasie pokoju. O ile donoszą telegramy Japonia 
stara się zyskać w Mandżuryi jak największe 
wpływy i wyprzeć stamtąd Rosyę. Jest wielkie 
prawdopodobieństwo, a raczej pewność, że w nie­
długim czasie przyjdzie do ponownej wojny mię­
dzy temi obydwoma państwami. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Prośba do pp. delegatów »Związku śl. ka­

tolików«. Jeszcze przed świętami Bożego Naro­
dzenia wyjdzie nowy »Poseł« nr. XXXII. ze spisem 
członków »Związku*.  Upraszam tedy Szanownych 
pp delegatów »Związku*  o rychłe nadesłanie, naj­
później do 16. grudnia b. r., spisów członków 
i złożonych przez nich wkładek, ażeby mogli być 
wszyscy uwidocznieni w corocznym wykapie. Bez­
pośrednie zgłoszenia nowych członków przyjmuję 
również do 16. b. m. Roczna wkładka wynosi 1 K. 
Proszę adresować: Ks. Józef Londzin, sekretarz 
»Związku«, Cieszyn. —

— Wieczorek ku czci trzech wieszczów. Sta­
raniem uczniów c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie odbędzie się w sobotę, 15. grudnia 1906 
w sali »Domu Narodowego*  Wieczorek ku czc’ 
trzech wieszczów : Mickiewicza, Słowackiego i Kra­
sińskiego. Program: Część I. 1. Słowo wstępne. 
2. M. Hauser: Rapsodya węgierska — Solo skrzypc. 
z towarz fortepianu. — 3. Grieg: Hasło. St. Veit: 
Król Thuli. Chór męski. — 4. J. Słowacki : Kor- 
dyan, akt III. sc. IX — Dyalog cara i Konstan­
tego. — 5. Mendelsohn : Marsz weselny. — Or­
kiestra smyczkowa z towarz. fortepianu i har­
monium. Część II. 6. A. Mickiewicz: »Pan Tade­
usz«, ks. IV., scena w karczmie. — Deklamacya 
zbiorowa.— 7. Fahrbach: Pieśń poranna owczarza. 
Tittlo Mattlei: C’est ne pas vrai. Solo fletowe z 
tow. fortepianu. — 8. Z. Krasiński: Roma. — 
Deklamacya. — 9. Jarecki : Straż nad Wisłą. Gall. 
Pieśń żołnierza. Chór męski. — 10 Schuhmann : 
Życie Cyganów. — Orkiestra smyczkowa z towarz. 
fortepianu i harmonium. — 11. Popisy gimnas­
tyczne uczniów. — 12. Zakończenie. Krzesła za­
strzeżone dla pań i osób starszych. Łaskawe datki 
przyjmuje się przy wstępie na »Macierz szkolna*  
i »Skarbonkę uczniów«. Początek ściśle o godz. 7. 
wieczorem, koniec o godz. 10. —

— Zgromadzenie ludowe »Związku si katoli 
kÓ<w*  odbędzie się w niedzielę, dnia 16. b. m , o 
godz. 3. popołudniu w Irzycieżu w gospodzie p. 
Paweryfw Mazoku). Wydział zaprasza na to zebranie 
ludność katolicką z parafij trzycieskiej, ropickiej 
i gnojnickiej i przj jaciół »Żwiązku*  z całej okolicy.

— Z '» Czytelni katolickiiej «. Wieczorek Miko­
łaja urządzony w sobotę przez »Czytelnię katolicką« 
zgromadził w szczupłej niestety salce p. Bomby 
bardzo wiele osób, jak członków »Czytelni«, tak 
i gości. Wieczorek, rozpoczęty odśpiewaniem pieśni 
miał przebieg bardzo wesoły i miły. Tradycyjny 
Mikołaj obdzielił zebrane dzieci i o ile mógł, 
starszych skromnymi podarunkami Na zakończenie 
p. Dorula wygłosił dwa monologi, które nadzwy­
czaj zabawiły obecnych Po wieczorku do II. 
trwała pogadanka w lokalu »Czytelni« Wydział 
»Czytelni katolickiej« poczuwa się do miłego obo­
wiązku podziękowania tym wszystkim, którzy 
czy to pracą, czy ofiarowanymi łaskawie darami 
przyczynili się do urządzenia wieczorku. — Równo­
cześnie donosimy, ze w niedzielę d. 16. b. m. po 
nieszporach odbędzie się w sali »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra*  odczyt, na który już teraz Szan. 
Członków i Gości uprzejmie zapraszamy. —

Wydział
— Ze spraw szkolnych- Kierownikien szkoły

czerwoni burzyciele bardzo się gniewają, że jak 
się kiedy społem zbieremy, że jeny dycki o nich 
mówiemy

Jónek. Na Jaroszku! niech się gniewają, dyć 
co kiedy mówiemy, to dycki prowde, a niech nom 
dają spokój, naszej wierze św., to my im domy 
dwa. Ale tóż mi też opowiedz, kanyś chodził 
w tamtą niedziele ? bochcię nigdzi na oko nie widzioł.

Jura. Tak ci było pieknie, że aż mię wzięła 
chętka do szpaceru, i puściłech się pod Zobrzegi, 
i idem se pieknie, aż naroz przyszełech do Trzyńca, 
i tam z tela idą ludzie kańsi ku Jabłonkowa, jo 
się ich pytom, kany się tak spiechają, toż mi 
powiadają, że na odpust do Wendrynie, i jo wio 
z nimi

Jánek. Toć cię już świńsko noga smyko po 
tym świecie, a jakoż ci się też tam kany podo­
bało, albo coś też tam w tej stronie nowego usły- 
szoł? Opowiadcj prędko, boch ciekawy.

Jura. Tyś jest chytry ! Trzeba się ci też kany 
ruszyć, kiedy ty chcesz wszystko wiedzieć, nic ■

dycki za piecem przy starej siodowac. Ale gdy już 
tak ci się przykrzy, tóż ci co opowiem. Bardzo się 
mi podobało tam w kościele, mioł piekne kozani 
trzyniecki proboszcz, a przy mszy św., którą mioł 
ks. dziekan ażc z Istebnej, przygrywała bardzo 
pieknie muzyka, ale synku ! ludzi ci tam tak było 
nabite, że choćby jeszcze był drugi kościół telkr, 
jako tam maią, toby jeszcze przestrono nie było.

Jónek. To jo ci synku uwierzę, bo jo też widzę 
coroz więcej ludzi chodzić do kościoła, i dzięka 
Bogu z tego, bo jo se myślę, że to ternu też do­
pomógł »Żwiązek śl. katolików*.

Jura. Toś już synku moje zdani powiedzioł, 
jo ci już też to mioł prawić, jak ten »Związek*  
teraz powstoł na nogi i jak ci nasi Wielebniczko- 
wie idą tak gorliwie ręka w rękę z ludkiem na­
szym i jak ci tak dzielnie bronią praw nie tylko 
religijnych, ale także narodowych i materyalnych, 
to ci synku tak ludzie się pierom do kościoła, że 
zaniedługo będzie trzeba nowe stawiać, bo te te­
raz będą za ciasne.

Jónek. No, dolby to Pon Bógl toby się ani 
umrzyć nom teraz już nie chciało, kiedy widzemy 
naszych takich gorliwych opiekunów ; nie potrze­
bują wyglądać robotnicy żodnej opieki od czer- 
wionych burzycieli, bo mają swoich opiekunów.

Jura. No dyć tak, synku, prowde prawisz! 
Nie na darmo ci też dr. Michejda na swojem 
zgromadzeniu w Oldrzychowicach bardzo pieknie 
o »Związku śl. katolików*  powiadali : że ów »Zwią­
zek*  to już jest teraz bardzo grubo zieleźno ściana, 
na którą my muszemy grubych gwoździ nakuć, 
aby te grubą blachę przebić i im ją podziurawić.

Jánek. No, jest hruza, teraz komu wierzyć; 
to za co go katolicy i »Związek*  za posła do 
Wiednia wybrali, to ich teraz tak chce bronić?

Jura. Do nieuwierzenio, a przeca prowda to 
jest I

Jónek. Ale dzisio już to- skończmy, bo się 
trzeba trochę wyspać.

Jura. No tuż z Bogiem! Do widzenia. —
I -------
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w Iskrzyczynie został mianowany p. Jan Skulina, 
nauczycielem starszym w Oldrzychowicach II. p. 
Paweł Goryczka. —

— Święcenie niedzieli. We wszystkich pań­
stwach cywilizowanych wyznaczono dla robotnika 
jeden dzień w tygodniu na odpoczynek. Przykro 
jednak sie robi i wprost oburzenie bierze człowieka, 
gdy się patrzy na to, jak niektórzy pracodawcy 
bez najmniejszej potrzeby zmuszają robotników 
do pracy w niedzielę, w ten jedyny dzień odpo­
czynku. Budowniczy cieszyński Friedrich, ongi 
katolik, dziś protestant, zmusza swoich robotników 
do pracy w niedzielę. W ostatnią niedzielę w Olszy 
»pod kopcem« robotnik przesiewał piasek. Był do 
tego zmuszony przez swego pracodawcę Friedricha, 
który mu zagroził wstrzymaniem zapłaty, jeżeli ca­
łego kopca piasku nie przesieje. — Żyd boguszowski 
Schwarz każę w ni< dzielę zwozić swoim parob­
kom opał, tak zwaną »biedę«. Czy Schwarz robi 
co w szabes? Zapewnienie, tylko z swoją rebuchą 
świętuje. —

— Czy Ci Tadeuszku się »ściga«? Niech się 
też nasz lud katolicki dowie, jak umiesz pisać o 
zgromadzeniu we Frysztaciel Dosłownie drukujemy, 
co piszesz w nr. 49. swego » Robotnika śląskiego*  : 
„»Kto pójdzie na zgromadzenie, temu pan bóg 
grzechy odpuści.« Tak wołał w niedzielę 2. 
grudnia b. r. z ambony ks. Egzekutor. Popołudniu 
zebrała się wielka gromada dzieci i bab, z któ- 
remi ks. Egzekutor pociągnął do Frysztata, gdzie 
się odbyło potajemnie zgromadzenie klerykałów 
u Stankusza Na zgromadzeniu tern przemawiał 
»pałkarz« Zgórniak z Krakowa, a księża co chwila 
wołali: »Niech źyje pan Zgórniak 1« Po zgroma­
dzeniu, gdy wracała banda ks. Egzekutora, napadła 
na grobli w Łąkach kilku naszych towarzyszów 
z okrzykami: »Bić ich, bić Regera«-,— lecz tędzy 
w pysku klernsi szybko się ulotnili, gdy spostrze­
gli, że nasi towarzysze gotują się do obrony, i 
potrafią się bronić. Na zakończenie urządził ks. 
Egzekutor swoim baranom i owieczkom znowu pi­
jatykę w pewnej podrzędnej spelunce.“ Tadeuszku 1 
Czy przewróciło Ci się już nadobrze w głowie?—

— Aresztowanie. Dozorca przy robotach ka­
nalizacyjnych Jan Mazur z Hażlacha przywłasz­
czy! sobie sumę około 1000 kor., danych mu na 
w-ypłacenie robotników. Mazur został schwytany 
przez żandarma i oddany sądowi obwodowemu. —

— Zmarło w Cieszynie w listopadzie 42 osób, 
czego 21 płci męskiej, 21 płci żeńskiej. W 

domach prywatnych umarło 24, w szpitalu krajo­
wym 6, w szpitalu Braci Miłosiernych 6 a w 
szpitalu SS. Elżbietanek 6 osób. —

— W szpitalu raci Miłosierdzia w Cieszynie 
było w miesiącu listopadzie b r. 98 chorych. 
Z miesiąca października pozostało 50 chorych, 
razem 148 chorych. Z tychto wypuszczono ule­
czonych 62, polepszonych 19, nieuleczonych I, 
umarło 6 chorych. Pozostaje więc do dalszego 
leczenia Go. 

~ Z Jasienicy- My, robotnicy z fabryki 
mebli, którzy pobieramy > Gwiazdkę Cieszyńską*,  
musimy się odezwać ze skargą z powodu tego, 
że nieraz numera ^Gwiazdki*  nam gdzieś giną. 
Zdarza się to w ten sposób : Gdy listonosz przy­
niesie *Guuazdki*,  to odda je do budki stróżowi 
fabrycznemu; ten nie może ich prędzej oddać 
adresatowi, aż wieczorem Wieczorem kładzie je 
na okno i każdy z abonentów bierze swoją. Ale 
wskutek ścisku przy oknie zdarza się, że niejeden 
w eźmie nieswoja » Gwiazdkę*,  czasem numer 
snadnie na ziemię lub go wiatr uniesie. Najczęściej 
jednak zdarza się, że ludzie, którzy lubią czytać 
» Gwiazdkę* , ale nie chcą sobie jej zaprenumerować, 
zabierają obcą własność, popełniając przez to 
prostą kradzież. Niech wreszcie tacy ludzie 
■*  Gwiazdkę*  przeczytają, ale niech ją przecież 
potem oddadzą adresatowi. Dlatego na takich 
panów zwracamy uwagę. — Abonenci » Gwiazdki* .

— Z Karwiny. Dzień 8. grudnia już jest sam w 
sobie podniosły jako dzień uroczystości »Niepoka­
lanie Poczętej Boga Rodzicy*.  Tutaj w Karwinie 
mieliśmy w tym dniu jeszcze jakoby koronę święta 
tegoż. Bo oto Kongregacye polskie t. j. Kongre- 
gacya Mar. młodzieńców i Kongregacya Mar. dziewic 
obchodziły swoje główne święto, ponieważ obie 
stoją.pod Szandarem Matki Naj. Niepokalanie Po 
czętej. Obie Kongregacye zaczęły uroczystość Ko­
munią św. generalną, do której bardzo licznie 
członkowie się stawili. Po południu Kongregacya 
dziewic o godz. 2. miała swoje osobne nabożeństwo, 
podczas którego 40 aspirantek złożyło śluby na 
dzieci Maryi. O godz. 4. Kongregacj a młodzień­
ców miała znowu nabożeństwo, w czasie którego 
5 aspirantów złożyło przysięgę sodalisów. Na 
uwieńczenie uroczystości sodaliski dały »Przedsta­

wienie amatorskie«. Program był obfity. Gra na 
cytrze p Prefekty Kongregacyi nie zostawiała nic 
do życzenia. Śpiew dwugłosowy »Tota pulchra 
es Maiia« z akompaniamentem cytry był rzeczy­
wiście balsamem na uszy i serca słuchaczy. Wiersz 
oddeklamowany przez jedne z sodalisek usposobił 
słuchaczy bardzo mile. Z ról scenicznych dwóch 
kawałków, które odegrane były, wywiązały się 
amatorki świetnie nawet te, które po pierwszy 
raz występowały na scenie teatralnej Na chlubę 
Kongregacyi dodać należy, że cały dochód prze­
znaczony został na cele dobroczynne. Jedno nas 
tylko bolało, że sala »Czytelni« naszej katolickiej 
nie mogła wszystkich widzów pomieścić. Należy 
się podziękowanie szczere naszym amatorskim 
aktorkom, jako też wielu członkom »Pracy« któ­
rzy zajmowali się zmianą dekoracyi, czyli po na­
szemu wekslowali kulisy. Rozeszliśmy się do do­
mo w naszych zabawieni, pouczeni i podniesieni 
na duchu, aby nadal służyć wiernie Matce Boga.

Sodalis.
— Z Polskiej Ostrawy. Polacy ocknąwszy się 

z długiego snu, oddali dzieci swe do szkoły pol­
skiej. — Prawdą jest, że na 1 ó tysięczną tutejszą lud­
ność polską, liczba ta zbyt mała, lecz jak na trzech- 
klasową początkową szkołę to dosyć — da Bóg, 
będzie dzieci z przyszłym rokiem znacznie więcej. 
Miejscowi Polacy słabi w materyalne zasoby. Jak 
tu obdzielić 180 dzieci ? A obdzielić trzeba wszyst­
kie, bo tu taki zwyczaj konkurencyjny w walce o 
szkoły 1 Coś już mamy — starczy tożaledwie na poło­
wiczne pokrycie »Gwiazdki«. — A reszta? Może 
sie znajda w Polsce nie filantropi a rozsądni pa- 
tryoci — pojmujący znaczenie szkoły polskiej u 
brzegu Oÿrawicy? — Może nie jałmużna, może 
pomoc narodowa jest tu wskazana? Raczcie łaska 
wie rozważyć, Dostojni Rodacy i pomódz nam w 
naprawianiu błędów dziejowych Bóg nagrodzi 
i swojscy ludzie dobrzy będą umieli ocenie. 
Nie można i nie wolno wypowiedzieć wszystkich 
cisnących się mysli — a to już zechciejcie łaska­
wie wybaczyć. — Dzieciątko Jezus zawita do cu­
dzych szkół, może i nas nie pominie i przyjmie 
adoracyę w rzewnej ojczystej pieśni z serc dzie­
cięcych -— Za dziatwę szkoły imienia dra Anto­
niego Osuchowskiego w Polskiej Ostra’Ue, grono 
nauczycielskie : Jan Godlewski, Erazm Falkiewicz, 
Winc. Sierakowski. Za komitet: Ks. Barabasz.

— Z Pastwisk- VV nocy z 5. na 6. b. nr 
skradł jakiś złodziej tutejszemu wymownikowi Je­
rzemu Kaszy 7 koszyków ziemniaków z brogu. 
Dla biednego wymownika jest to znaczna strata.

 2 PrzywOza. W Przywozie przyłapano na 
stacyi młodego pasażera z Jasła w Galicyi. 
Chciał on odbyć bezpłatną podróż do Lipska. W 
tym celu ukrył się u? wozie towarowym z otrę 
bami. Zaopatrzył się w żywność, ale zapomniał 
zaopatrzyć się w wodę. Taniego pasażera areszto 
wano. —

— Z Radwanic, w dniu 3. b. m. wybrał się 
górnik St. Tlałka z Radwanic do Mor. Ostrawy, 
celem zakupna garderoby. Gdy wracał, przyczepił 
się do niego jakiś rabuś, który zażądał od Tlałki, 
aby mu dał węzełek i pieniądze. Gdy Tlałka 
wzbraniał się spełnieniu takiego żądania, niezna­
jomy strzelił do niego z rewolweru i zranił nie­
bezpiecznie. Raniony dowlókł się do domu, skąd 
go oddano do szpitala. Rabuś naturalnie uciekł z 
paczką zrbraną. —

2 Trzyńca. Straż czerwonych robotników 
nad Olszą truchleje i łydki się jej trzęsą na wieść, 
że katoliccy robotnicy zaprosili p. Zgórmaka do 
Trzyńca, i że tu założymy silną organizacyę chrze 
ściańska. Boją sic, że Tadziowi odpadnie zaś parę 
członków, którzy jeszcze coś na niego piacą My 
się nie damy przestraszyć, choc nam mówią : Wy 
czarne kruki, klerusy, żółci i t. d. Jeszcze bardziej 
będziemy agitować za tern, zęby to czempredzej 
nastąpiło. Wiec do dzieła! Organizacya musi tu 
być założona Bo bez organizacyi nic nie zrobimy. 
Szczęść Boże 1

Katolicka straż robotników nad Olszą.
 2e Zbytków (koło Strumienia). Ofiarą 

miłości bli niego s w e g o padł Józef Borski, 
robotnik hutniczy, 37 lat liczący, od lat kilku 
zamieszkały w tutejszej wiosce. Nie możemy po­
minąć milczeniem zgonu tego zacnego męża, 
który wskutek swej pilności i uprzejmości u nas 
nader był łubiany i poważany. Przyczyną nagłej 
i niespodziewanej śmierci jego jest następujący 
ntesz zęsliwy wypadek. Józef Borski pracował 
w Świętochłowicach na pruskim Śląsku w hucie 
Antoniego przez przeszło dwa lata pod dozorem 
nadstygara Scholtisa. Zatrudnieniem jego było 
ważenie ciężarowych wózków z ziemi wychodzą­
cych, węglem napełnionych, które siłą elektryczną

dalej bywają odsyłane. Było to d. 17. listopada 
b. r-, gdy Borski żauważył, że chłopiec, pomaga­
jący mu przy jego czynności, dotknął się przy­
padkowo drutu elektrycznego, że trzepiąc sobą 
w wielkiem był niebezpieczeństwie. By chłopca 
wyratować oderwaniem go od drutu bez namysłu 
wszelkiego chwycił się jedną ręką haku, drugą 
zaś chłopca szczęśliwie przyciągnął do siebie. 
Lecz na nieszczęście i hak, którego się trzymał, 
był także elektryczny i ledwie zdołał zawołać: 
»Ratujcie mnie«, zemdlał. Robotnicy w pobliżu 
pracujący, usłyszawszy wołania o pomoc, spo­
strzegłszy trzepiącego sobą Borskiego, natychmiast 
przecięli druty, lecz daremnie — Borski już był 
martwy, podczas gdy chłopiec ów, którego zaráz 
do szpitala odwieziono, ocalał i zdrów jest. Pogrzeb 
szlachetnego robotnika odbył sie w Bielszowicach 
przy wielkim udziale ludu; zmarły bowiem był 
tak od przełożonych, jak od kolegów swych mi­
łowany i szanowany. Wypadek ten nieszczęśliwy 
tern smutniej się przedstawia, bo śp. Borski pozo­
stawił żonę biedną z 5rga małoletnich dzieci. Dowia­
dujemy sie, że to pierwsze nieszczęście, jakie ma do 
zaznaczenia huta owa By zapobiedz dalszym wy­
padkom, wydala dyrekeya hutnicza surowy rozkaz, 
przepisujący używanie rękawiczek izolujących przy 
zatrudnieniach, narażających na kalectwo lub śmierć 
przez prąd elektryczny. Widać ztąd, że nic tylko 
Polak lecz i Niemiec mądry — po szkodzie l 

■ Z Górnogo Żukowa- Takie u nas stosunki 
dzięki skutecznym staraniom ochotniczej straży 
pożarnej nastały, że trudno o nich zamilczeć. Ta 
twierdza hakatystyczna wprowadza teutoński kul­
turę we właściwym tego słowa znaczeniu. Należy 
tylko żałować, że ta straż zaraz w statucie nie 
podali. dodatkowo oprocz niesienia pomocy przy 
gaszeniu ogn;a i niesieniu ratunku w czasie pożaru 
jako jćdetj ze swoich celów bezpłatną naukę pi­
jaństwa (oprócz matery ału) i demoralizacye człon­
ków. Niejeden pomyśli, że to przesada, ’aîe gdy 
zapozna się bliżej ze stosunkami w straży, przy­
zna mi słuszność. Przy każdej sposobności, czy 
to po ćwiczeniu, czy przy zgromadzeniu, składają 
strażacy Bachusowi (pijaństwu) ofiary' i u nieje­
dnego jest to uważane za grzech, iść »bez kocura« 
do domu. Ale to jeszcze nic takiego, bo przecież 
trzeba dać także panu Mośkowi zarobić i to możnaby 
jeszcze takim ludziom przebaczyć. Ale wzajemnego 
smarowania się sadzą, uganiania ze stołkami po 
szynkowni, szturkania tak gwałtownego, że mal­
tretowani na wznak się wywracają i wzajemnego 
szarpania się, nie można puszczać płazem, zwłaszcza, 
że się to dzieje wszystko w obecności naczelnika 
lub według nich »her komandanta«. Czy można 
się wobec tego dziwie, że straż jest przymuszoną 
członków z powodu zdrady wykluczać ? Czy można 
się dziwić, że tak ta straż u wielu obywateli jest 
znienawidzoną, iż z wielu stron daja się słyszeć ży­
czenia, aby ją rozwiązano ? Temu się chyba żaden 
dziwić nie winien. Żałować trzeba, że nikt dotąd 
w tej sprawie głosu nie podniósł i że pozwolono 
na wymusztrowanie takiej dziczy, bo bez pizi.sady 
można porównać niektórych członków straży z 
członkami hord chanów. 

Z Brzeszczuw (przy Jawiszowicach w Gali­
cyi).. W d. 25. listopada b. r. odbyło się u nas zało 
żenie Koła Towarzystwa Szkoły ludowej i uroczy­
ste otwarcie lokalu tegoż. Założenie Koła zawdzię­
czamy kierownikowi tutejszej kupalni p Drobniá- 
kowi, który nie szczędził trudów' i zabiegów, aby 
doprowadzić dzieło zacne do skutku. Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem o godz. 9. rano, po­
czerń udaliśmy się do lokalu nowo założonego 
Koła. P. Drobniak powitał przybyłych z zapałem, 
wskazał, jak każdy Polak ma gorąco pracować 
dla swojej Ojczyzny Polski, zapewnił, że Polska 
dotąd nie zginie, dopóki polskie matki będą pier­
sią swą karmić dzieci i uczyć je miłości Ójczyznv. 
VVezw.il do walki nie za pomocą miecza i armat, 
ale przez oświatę. Półgodzinne przemówienie p. 
kierownika kopalni zostało nagrodzone oklaskami. 
Przemawiał następnie delegat głównego zarządu 
Towarzystwa Szkoły ludowej, a po nim młodszy 
inżynier kopalni przedstawił historye powstania 
listopadowego w r. 1830. Dotąd wszjsiko odby­
wało się w uroczystym nastroju. Ale po inżynie­
rze młodszym zabrał glos jeden z wyznawców 
czerwr nego obozu, który napadał na wszystko, co 
katolicki i zdawało się, że w swojej nienawiści 
do Kościoła rzuci się na obecnego na uroczystości 
zacnego naszego ks. proboszcza^ Przykro to, że 
doczekaliśmy się takich czasów, w których roz­
maici »szmat i ar ze« śmią złorzeczyć naszej św. re- 
ligii i Kości, iłowi. Mamy jednak nadzieję, że tacy 
prorocy-bezbogi nie znajdą zwolenników wśród 
robotili! w i włościan, lecz spotkają się z pogardą.

VVezw.il
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ZESozma-itości«
— Kto jest nieomylnym, papież czy Tade­

uszek? Katolik odpowiada, że papież jako naj­
wyższy nauczyciel Kościoła całego. Socyalista 
odpowiada, że Tadeuszek, i także ma słuszność. 
Bo u niego kłamać a prawdę mówić znaczy jedno 
i to samo, więc zawsze, czy kłamie czy nie, 
prawdę socyalistyczną mówi, musi więc być nie­
omylnym. Biada towarzyszowi, któryby w to nie 
wierzył! Gotowy go Tadeuszek wykląć. —

— Przyszła kreska na Matýska. Redaktor 
socyalistycznej gazety p. t » Jugendlicher Ar­
beiter*,  Hans Kulhanek, oczerniał w gazecie a 
nawet przed żandarmami chrześciańskich robotni­
ków i zarzucał im niemoralne czyny a jednemu 
przewódcy chrześciańskiemu kradzież. Przed są­
dem jednak nie mógł niczego udowodnić i dlatego 
skazany został d. 24. listopada b. r. przez sąd 
w Wiedniu na 8 dni aresztu lub 150 koron kary 
pieniężnej. Tadeuszku I Kto jest denuncyantem i 
donosicielem ? Czy nie lękasz się, że także na 
śląskich wydrwigroszów a szczególnie na starego 
kłamcę przyjdzie zaniedługo kreska?! —

— Znowu złodziej czerwony. Kasyer koła 
miejscowego w Pilznie Jan Kocour skradł naprzód 
większą sumę z kasy braci czerwonych, oszukał 
swoją żonę o wielką sumę pieniężną a potem 
znikł jak kamfora. —

— Orzeczenie Krajowego Związku ochotni­
czych straży pożarnych w sprawie przyrządów 
»Minimax« i »Optimus*  w Galicyi. Krajowy Zwią­
zek ochotniczych straży pożarnych po wysłuchaniu 
sprawo-zdania i wniosków komisyi technicznej, jako 
te?po ścisłem zbadaniu obu przyrządów t. j. »Mini- 
max'a« i »Optimus’a*  przyszedł do przekonania, 
że oba te wynalazki nie są jeszcze na tej wyso­
kości, aby mogły być do użytku ogólnego, a naj­
mniej dla straży pożarnych zalecane. Wobec zbyt 
często powtarzających się efektownych, publizcnych 
popisów różnych mechanicznych i chemicznych 
środków gaszenia pożarów, oświadcza Krajowy Zwią­
zek ochotniczych straży pożarnych, że nie powinno 
się dopuszczać do takich popisów, dopóki te środki 
nie będą dokładnie przez fachowe czynniki zba­
dane. Dr. Alfred Zgbrski, naczelnik. Stanisław 
Drołniński, członek Rady zawiadowczej. —

Nadesłane.
Na patent za urządzanie wystawy drobiu ra­

sowego etc. zasługuje tak zwany »Związek hod. 
drobiu*  w Cieszynie. Oto w » Rolniku*  z dnia 
25. listopada, który dnia 30. listopada szczęśliwie 
się dostał do rąk czytelników, ogłasza Wydział 
tegoż »Związku*,  że dnia 1. grudnia (II) odbędzie 
się przegląd drobiu rasowego etc. i wzywa swoich 
członków, aby się w lokalu u p. Walka w Cie­
szynie jak najliczniej zebrali i okazy swego drobiu 
ze sobą przynieśli, wprzód jednak się z p. Wałkiem 
co do umieszczenia klatek porozumieli! Nie jestże 
to czysta ironia ? 30. listopada ogłaszać o wystawie
1. grudnia odbyć się mającej ?

Zapewnie urządzenie wspomnianej wystawy 
było naprzód wiadomem — jak zwykle — tylko 
wspólnikom i aby ci nie doznali żadnej konku- 
rencyi — nastąpiło ogłoszenie w nocy, że rano 
dnia następnego odbędą koguty, kurki, gołębie 
pewnych ludzi swoje roczne zebranie w octami !

Tylko tak dalej uczciwie i usilnie pracujcie 
panowie nad podniesieniem doli rolnika w Księ­
stwie Cieszyńskiem a nagroda za Wasze usiłowania 
z pewnością Was nie minie 1 —

Członek » Związku hod. drobiu rasowego*.

Do całego dzisiejszego nakładu 
dołącza się cennik wydawnictw Księgarni 
katolickiej w Poznaniu.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 7. grudnia hekto­
litr pszenicy 12 K 60 h; £yta 10 K 60 h; jęczmienia 9 K 
40 h; owsa 7 K 20 h. — Ziemniaków (100 kilo) 5 K 20 h. — 
Słomy (100 kilo) 5 K — h. — Siana (100 kilo) 6 K — h, 
— Metr kubiczny drzewa twardego 6 K — h; drzewa mięk­
kiego 6 K — h.

Księgarnia p. f. M. Czajkowskiego
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42

poleca się względom Szan. Publiczności.

Zintinza, lirrrui kowalska 

Franciszka Krupy i Syna 
w Sibicy i Dolnym Żukowie 

■ • ■ : ma na sprzedaż . ..
polkryte wozy, bryczki i t. d., czysto gotowe 

i przyjmuje na nowo do przerabiania kolasy I bryczki.

Gospoda w Piotrowicach
przy drodze, ’/*  godziny od stacyi kolejowej i od 
fabryki sodowej i 2 jochy zagrody, jest z wolnej 
ręki do sprzedania, w razie potrzeby, także z grun­
tem 31 jochów. Bliższa wiadomość pod adresem :

F. G. do A.dministracyi „Gwiazdki“.

Służąca
władająca polskim i niemieckim językiem, lubiąca czystość i 
zgrabna do roboty, a umiejąca gotować i prasować, zostanie 
z dniem 1. stycznia 1907 przyjętą — Zgłoszenia pod adresem: 

Zarządca Uhlig w Dębowcu, p. Skoczów.

Trzeźwy, zdolny i zasługujący na zaufanie 

palacz do okrągłego pieca 
w cegielni parowej zostanie zaraz na stałą robotę 

przyjęty. Zgłoszenia należy adresować: 
Zarząd parowej cegielni

Józefa Bergera w Bogutňinie.
Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

Ii riiia

j. f. „STELLA“ M. Czajkowskiego
w Cieszynie, ul. Stefanii 42

ma na składzie i poleca wielki wybór książek 
odpowiednich na podarki gwiazdkowe dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych po cenach bardzo niskich.

w miejscu dogodnem do prowadzenia rzemiosła 
kowalskiego. Zgłoszenia do Redakcyi.

Ilustrowany Katechizm średni
Rs. W. Gadowskiego Z Tarnowa

Książeczki obrazkowe, ładne i tanie, już od 10 k 
począwszy.

Kancyonały, książki modlitewne, obrazy, kan- 
tyczki, kolędy, pastorałki, szopki, albumy i t. p. 
Wszelkie kalendarze katolickie, ewangelickie, kart­
kowe ścienne, oraz książkowe. Katalogi, cenniki 

gratis i franko.
podaje całą naukę religii, bo zawiera także Biblię, Zamówienia uskutecznia się odwrotnie a ponad 5 Koron franko !
Historyę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej 1 K 40 h; w oprawie 
droższej 1 K 60 h. Z przesyłką pocztową o 20 h 

więcej.
Nabyć można w administracji *G*ínzdi<i  Cieszrňskiej*  w 
Cieszynie, w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra*  na 

Starym Targu nr. 4-
tffjr Najtańsze źródło zakupna! "90

B. Griinbaum’8 syn w CieszyDie, plac Demla 
Kamlot, kamgarn, prost, rasz na suknie. Galonkl 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów*  
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

Na Gwiazdkę!!!

9jJiitraełi)ika Priska“ 
największy ilustrowany dwutygodnik dla dzieci 

i młodzieży
wychodzi we Lwowie rok trzeci 

i zawiera:
Powieści i opowiadania, opisy podróży, wiersze, 
wspomnienia historyczne, wiadomości z przyrody 

i t. d. i t. d.
Przepyszne ilustracye W każdym numerze. 
W każdym numerze dwa dodatki: jeden 

powieściowy, drugi dla małych dzieci p. t.
„MOJA KSIĄŻECZKA“.

Bogaty dział szarad, zagadek, rebusów 
do nagrody.

„Jutrzenka Polska“ kosztuje tylko: 
rocznie 6 K 8<> h.

półrocznie 3 K 80 h.
Adres Redakcyi i Administracyi:

Dom mieszkalny nr. 197
w SkoezV-TTcrU1 o

o 2 pokojach, kuchni, sl- & , stajni,
z ogrodem jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższe wiadomości u właściciela.

= BIBLIOTEKA = 
zawierająca dzieła Sienkiewicza, 3 roczniki »Nowej bi­
blioteki uniwersalnej*,  4 rocz. »Biblioteki wyborowych 
powieści i romansów*  oraz wiele innych, dobrze utrzy­
manych w gustownej oprawie oraz szafa szklanna 
politerowana zaraz do sprzedania. Cena bardzo przy­
stępna. Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
p. Fr. Baczakiewicz W Pietrwałdzie koło Orłowej.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOh.

DÜSTAW BRZECZEK |

zaklad artystyczny g
= = - <hr — .. ~

malowania kościołów, do złocenia q 
i wykonywania robót restauracyjnych 0 

w Ołomuńcu §
dzielnica urzędnicza Q
firma założona w r. 1885 Q

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 0 
i podejmuje się malowania kościołów, 0 
wykonywania nowych i odnawiania Q 
starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi 0 
i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i Q 

najtrwalej. Q
-------- Ceny bardzo niskie- = 0

Lwów, ul. Hausnera 7.
~ Numera okazowe wysyła się.

Chce Pan w łatwy sposób zarobić pieniądze ? 
to niech Pan zażąda darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, zegarków, wy­
robów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów, narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych

IA JPÆ.1VI1VI, Kijaków
-. : Zielona nr. 3. :

Karola Kawiarnia i reslatiracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu 
c. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydoje się karwlńskie piwo cesarskie 1 pilznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryaekie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(25) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Q Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia Q Q kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy. Q
0 Kościoły parafialne w Skoczowie, Caz<M-lio- 4L 

■wicaoli i Ustroniu (na Śląsku) malowałem V Q tego roku i odnawiałem ołtarze 0
0 Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów. 0
^OOOOOOOOOOOOOOOOOF

J. F ENGLER
TECHNIK-DENTVSTA

iv Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu 
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów. 
Sztuczne zęby ...  od 2 marek
Plomby.....................................................................» 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby . • . . » 1 marki
Złote amalgamowe plomby...........................» 2 marek
Antyseptyczne plomby . . » 4 marek
Porcelanowe plomby ... . » 4 marek
Z najlepszego złota plomby..................... * 5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 60 fen

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak-
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W Cieszynie, 15. grudnia 1906. Nr. 87.

I K 50 h

1 K — h
3 » 50 »
1 » 75 »

I Wychodzi w środę i sobotę 
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Bez przesyłki pocztowej :
całorocznie........................... G K — h
półrocznie . . 
ćwierćrocznie.

Pismo poświęcone wiadomościom , nauce, przemysłowi i zabawie,
Numera pojedyńcze ma ua składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Plac Demia; W Boguminle (dworzec): Otto Maller; W Orłowej: Józet Nowak. —

^=== Numer pojedynczy kosztuje 7 h. -

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać (ranko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Cena z przesyłką pocztową 
całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie .

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie , . G /i — h
półrocznie . . 3 > — >
kwartalnie . . 1 » 50 »

się Nowy rok zapraszamy uprzejmie do prenumeraty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
i warunkami:
jesyłką pocztową;

K — h
K 50 h

Rocznik 5£j

IW1* Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

pod następują
Z

całoroczni
półrocznie
ćwierćroc
Prenumeratę składać można w Cieszynie w Redakcyi, Stary Targ nr. 4., I. piętro (dom „Dzie­

dzictwa ‘), w księgarni Kutzera i Spółki, Plac Demla (Rynek główny) i w Administracyi, ul. Schodowa 
nr. 3,, I. piętro. Każdy składający prenumeratę otrzyma pokwitowanie.

Wyda wnictwo „Gwiazdki Cieszyńskiej“,

Zgromadzenie ludowe „Związku śląskich 
katolików“ urządzone dnia 9. grudnia 

1906 r. w Grodziszczu.
Ruch żywy-, pi?wie < w>\ ioíowv, oganiał szc 

rokle warstwy ludności katolickiej na Śląsku. 
Ludność katolicka, poniewierana przez wrogów, 
systematycznie oczerniana w prasie galicyjskiej i 
warszawskiej, zaniedbana i siebie samą zaniedbu­
jąca, przebudziła się na całym prawie Śląsku i 
z niebywałą, podziwu godną ochotą i wytrwałością 
bierze się do pracy publicznej i społecznej. »Zwią­
zek śląskich katolików» takiego już nabrał rozgłosu, 
że gdzie tylko zgłasza zgromadzenie ludowe, zbie­
rają się setki poważnych starszych ludzi i młodzieży 
i z natężoną uwagą słuchają w przepełnionych 
salach wywodów mówców, biorą żywy udział w 
debacie — co jest najbardziej pocieszające — są 
lub stają się pod względem polityczno-społecznym 
nie masą czarną, głupią, ale światłą i światło 
szerzącą.

Na zgromadzenie ludowe, urządzone dnia 
9. grudnia b. r. w Grodziszczu, zebrało się około 
GOO uczestników, przeważnie mężczyzn z Gro­
dziszcza, Cierlicka, Żukowa, Trzanowic, Szobi- 
szowic, Błędowic i Mostów. Obszerna sala i sień 
długo przed rozpoczęciem obrad była przepełniona.

Po godz. 3. zagaił zgromadzenie ks. To­
mánek krótkiemi słowy, prosił o uwagę, o po­
szanowanie wolności słowa dla mówców i inter­
pelantów wszystkich zapatrywań i obozów i za­
proponował na przewodniczącego p. Brannego, 
przełożonego gminy z Grodziszcza, na co się 
zebrani z wyjątkiem socyalistów zgodzili. P. Branny, 
objąwszy przewodnictwo, udzielił głosu ks. Kałuży. 
Ks. Kałuża przemówił w ten mniej więcej sposób : 
Znowu jesteśmy, my księża, w gospodzie, co się 
naszym licznym wrogom tak bardzo nie podoba. 
Czynią nam z tego ciągle zarzuty ; a przecież my 
mamy conajmniej takie, jak i oni prawo do od­
bywania publicznych ludowych zgromadzeń. Nie 
podoba się socyalnym demokratom, nie podoba 
radykałom, nie podoba protestantom, choć się im 
dawniej nasza współpraca z nimi, gdy nas nad­
używali, podobała. 1 Jzisiaj, gdy chcemy stanąć na 
własnych nogach, zwalczają nas namiętnie, często 
nawet w sposób nieuczciwy, wprost ordynarny. 
A czemuż chcemy stanąć na własnych nogach ? 
Bo chcemy bronić naszych zagrożonych interesów 
religii, wiary, mianowicie naszego katolickiego 
małżeństwa i naszej nauki religii w szkołach.

Nie my, oni zerwali z nami, oni rozpoczęli prze­
ciw nam walkę ; zdania tego dowodzi mówca jasno i 
wyczerpująco, przedstawiając znane zajścia w > Ma­
cierzy szkolnej« i pouj-tępne postępowanie naszych 
wrogów. Nie wyste jemy zaczepnie, nie zaprze­
czamy naszym wrogom prawa, by się zbierali 
w swych obozach j wśród swoich rozwijali agitacyę. 
Ale tego samego prawa żądamy dla siebie. 
Pierwszem stronnictwem, które nas zwalczało i 
zwalcza, z początku przebiegle i skrycie, od nie­
dawna otwarcie i jawnie, jest polskie stronnictwo 
stare istnieniem, ale nowe imieniem,,»stronnictwo 
narodowe«, które w sposób niewyraźny i mglisty 
przedstawiło swój program ; program ten jest 
sztucznem odnowieniem dawno zbankrutowanego 
liberalizmu, przykrojonego trochę do stosunków 
śląskich, liberalizmu, który był i jest ruiną stanu 
rolniczego i robotniczego, co dowodzi mówca 
niezaprzeczalnymi faktami. Drugie stronnictwo, 
nam wrogie, to stronnictwo ludowców, mające 
swą siedzibę we Frysztacie. W swym programie 
umieściło zdanie, że nie chce walczyć przeciw 
jakiejkolwiek religii, jakiemukolwiek wyznaniu, bo 
religia to rzecz prywatna, osobista każdego ; tak 
mówi, ale nie postępuje według tego swego hasła, 
bo to samo stronnictwo walczy przez swój organ 
'Glos ludu śląskiego « przeciw religii, a mianowicie 
religii katolickiej. Ponieważ to mówca na zgroma­
dzeniach w Pastwiskach i Mostach, a nie jak 
twierdzi korespondent » Głosu, w Jabłonkowie, 
dowiódł faktami, zwalcza go namiętnie »Głos,, że 
odważył się coś podobnego mówić i napisał, że 
ks. Kałuża kłamie. Nie ks. Kałuża, ale » Głos, 
kłamie.

Bo tGłos, pisał za projektowaną przez wol- 
nomularzy reformą małżeństwa. Małżeństwo nie­
rozerwalne jest sakramentem, instytucyą Chrystusa ; 
kto więc nierozerwalne małżeństwo zwalcza, wy­
stępuje wprost przeciw Chrystusowi i religii, któż 
więc kłamie: mówca czy »Głosił Mówca omawia 
dalej usiłowania, dążności i cele nowo założonego 
stowarzyszenia »wolnej szkoły«. Nareszcie mamy 
na Śląsku socyalną demokracyę czyli socyalizm. 
Jako syn rolnika, z czcią i miłością traktuje 
mówca każdego rolnika i robotnika i takiego, 
który jest odmiennego lub wprost przeciwnego od 
mówcy zapatrywania. To ludzie dobrzy. Te war­
stwy ludu robotniczego, należące do »Unii«, nie 
są w gruncie rzeczy złe, one są źle prowadzone przez 
ludzi niedowiarków, dyszących nienawiścią przeciw 
wszystkiemu, co chrześciańskie. Dobre ustępy ich pro­
gramu zgadzająsię w zupełności z programem chrze- 

ściańsko-społecznym. Lecz nie rozchodzi się przewód- 
com socyalistów tyle o polepszenie bytu robotnika, 
jak o ciągłe, bezustanne podburzanie i podjudzanie 
przeciw religii i Kościołowi. Niech to dowiodą 
fakta. Gazeta socyalistyczna » Volkstriïwie « pisała 
w jednym z ostatnich numerów o cdpuście takie 
bzdurne głupstwa, że każde dziecko, cośkolwiek 
w religii obeznane, mogłoby ten podły i nikczemny 
zarzut zbić. Światła » Volkstribüne, donosi swy m 
zacofanym czytelnikom, że za zmówienie pewnej 
modlitwy, którą miały się dzieci modlić, przyrze­
czone im 300 dni odpustu i dodaje : Więc te dzieci 
na 300 dni naprzód mają za jakąś tam paplaninę 
wszystkie grzechy odpuszczone l Nie wie czer­
wony, oszczerczy pismak, ani odpowiedzialny re­
daktor Schuhmeier, co jest odpust, że to nie 
odpuszczanie grzechów, a tern mniej przyszłych, 
lecz odpuszczenie kar doczesnych, przez grzechy 
zasłużonych. To jeden przykład z tysiąca innych; 
tern wyszydzaniem wyraźnych nauk katechizmu 
katolickiego socyaliści chyba żadnemu robotniko­
wi nie zaspokoili głodu — nie polepszyli bytu. 
Drugi przykład ich wrogiego stanowiska wobec 
religii katolickiej : Polscy socyaliści pozdrawiają 
sie czeskiem: »Na zdarł«, bo nie chcą mówić 
pięknego polskiego »Szczęść Boże 1« dlatego, że tam 
imię Boga wspomniane. (Dzikie okrzyki i hałasy 
u zgromadzonych socyalistów, którzy wyją na 
całe gardło: »Na zdar«) Gdy się uciszyło, pyta ks. 
Kałuża socyalistów: Powiedzcie mi, co to znaczy 
»Na zdar*.  Chwila głębokiego milczenia. Z całej 
setki czerwonych nie mógł, nie wiedział ani jeden 
odpowiedzieć, co znaczy to pozdrowienie, które 
każdy dzień krzyczy, co na schuzach niezliczone razy 
wyje, co to znaczy »Na zdar*.  Nie wiecie, co mó­
wicie, woła głośno ks. Kałuża. (Długi śmiech ze­
branych i huczne brawa.) Trzeci dowód, jak so­
cyaliści występują przeciw religii: »Duch Czasu,, 
gazeta socyalistyczna, pisała o pewnym socyaliście : 
umarł, jak na socyalno - demokratę przystoi, bez 
zaopatrzenia się. Tak pisze pismo socyalistyczne 
o najważniejszej chwili życia, zwiedzionemu robo­
tnikowi nawet tej łaski, tej pociechy przy śmierci 
nie życzy. Więc czyż religia im jest rzeczą pry­
watną ? Nie, jest dla nich, dla ich gazet, ich zgro­
madzeń rzeczą publiczną, którą zwalczają namię­
tnie i systematycznie kłamstwem, obelgą i oszczer­
stwem. Na zgromadzeniach wołają, w gazetach 
swych piszą : Precz z kapitałem 1 ale za kulisami biorą 
na założenie i utrzymanie swych socyalistycznych 
gazet od bogatych po większej części żydowskich 
kapitalistów sute zapomogi. Tak założono »Arbę
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ierzeitung*  w Wiedniu za pomocą żyda Maurycego 
Frischa, » Vorwärts*  w Berlinie za pomocą kapi­
tału fabrykanta Singera, który — jak sądownie 
dowiedziono — bezprawnie zniżał płace robotni­
kom w swej fabryce do najniższej ceny; a z tych 
pieniędzy, które wydarł najbiedniejszym, założył 
gazetę, mającą zwalczać bezprawia kapitalizmu 1 
Tak, to tylko kilka przykładów, że kapitaliści 
składają grube kwoty na prasę socyalistyczną ; 
nie czynią tego zadarmo ; wiedzą dobrze, że pro 
wodyrzy socyalistyczni będą ich bronić. I rzeczy­
wiście. Na zewnątrz to krzyczą naczelnicy czer­
wonych: Precz z kapitałem, krzyczą na całe gar­
dło, urządźcie strejkl a gdy robotnicy ciągle pod­
judzani przez swych »obrońców« czerwonych chcą 
rzeciwiście rozpocząć'strejk, to tamci mówią : Niema 
pieniędzy. Tak n. p. gdy chcieli górnicy na szybie 
Eugeniusza w Pietwałdzie urządzić strejk, wołali 
do nich prowodyrzy: Idźcie do pracy, bo szyb 
Eugeniusza nie może podwyższyć płacy, bo ma 
dług, bo jest pasywny (Hańba iml Hałas u so- 
cyalistów.) I gospodarka w »Unii górniczej« jest 
dziwna. Gdzież giną te grube od kilku lat od tylu 
członków składane wkładki ? Jak sam Reger kilka­
krotnie wyznał, kasa »Unii« cierpi na suchoty, 
jakoś ciągle próżna. (Wrzask i hałas u socyalistów : 
»Ta »Unia*  wom hromsko leży na sercu.«) Na 
ostatniem zgromadzeniu katolickich robotników we 
Frysztacie zebrali się robotnicy, którym jeszcze 
religia jest drogą, którzy nie chcą należeć do 
»Unii*,  by sobie zawiązać osobną organizacyę 
katolicką — a socyaliści, którzy mają na ustach 
równość, wolność, braterstwo, to zgromadzenie 
swych braci, chcących poprawić byt swój przez 
swoją osobną katolicką organizacyę, rozbili. Czyż 
to miłość, czyż to wolność? Ponieważ robotnicy 
katoliccy nie chcieli się poddać absolutnemu » carowi * 
czerwonemu Regerowi, nie chcieli płacić do czer­
wonych kas bezedná swej krwawicy, dlatego dzicz 
czerwona pod dowództwem swych generałów Re- 
gera i Cingra chciała uniemożliwić zawiązanie się 
organizacyi katolickiej. Tak : czy wy bohaterowie 
wolności chcecie zaprowadzić nową pańszczyznę? 
Bronić się nam trzeba, organizować się trzeba i 
tu w Grodziszczu 1 Organizujcie się, bo już czas 
nagli, łączcie się i skupiajcie w organizacyę poli­
tyczne i społeczne, ale w takie, gdzie macie za­
gwarantowaną waszą wolność, równość, braterstwo, 
gdzie nie gwałcą waszego sumienia, gdzie nie lżą 
i nie wyśmiewają waszej religii. Długotrwałe oklaski 
zebranych były podzięką za cenne wywody mówcy.

W debacie zabiera głos socyalista p. Fran­
ciszek H er b o czek, który różne podnosi trud­
ności i różnych żąda wyjaśnień. Prosi o przeba­
czenie, że nie umie biegle mówić; była tu mowa 
o kradzieżach w »Unii*,  ale o innych kradzieżach 
nikt nic nie wspomniał. (Głosy socyalistów : Drózd 
w PradzeI) Odpowiada ks. Tománek: Tak, ks. 
Drózd zdefraudował. My wcale tego nie zaprze­
czamy, że i w kasach, na których czele stoją ka­
tolicy, dziać się mogą i dzieją się nieregularności, 
defraudacye, kradzieże. Myśmy też jako ludzie 
sprawiedliwi mówili i pisali swego czasu nietylko 
o defraudacyach socyalistów, ale i o defraudacyi 
ks. Drozda w Pradze. My nie pochwalamy, ani nie 
uniewinniamy bezsumiennych defraudantów, nie

Txxra» i Tóziels.
Jura. Bucl bucl bucl Nie bój się Jónku, bo 

cie nie bęcnę.
Jóitek. Tak nastraszysz człowieka, jakbyś 

nie umioł już inaczej przywitać.
Jura. Przeca mie znosz, że se rod zaszpasuję. 

Bo mi to szpas robi, jak komu mogę powiedzieć buc.
Jánek. Cóż to mosz z tym bucem?
jura. Byłech ci niedowno na Sowińcu a 

tamech to schwytoł. Posłuchej. Socyaliści chcą 
tam kupić gospodę a chcą ją nazwać domem 
robotniczym. Ale nimają piniedzy i temu chcą 
nieprzymierzając z mieszkiem zbierać jałmużnę na 
ten dom.

Jánek. Toby nie było złe, taki dom robotniczy. 
Ale mie się zdo, że oni chcą go nazwać jeny ro­
botniczym, a na ozaist to jeno bedzie dom socya- 
listyczny, abo lepiej karczma czerwionych. . .

Jura. Dobrześ kapnął. Bo niedowno żech 
słyszoł cosi o tej karczmie, co oni chcą powiedzieć. 
Przyszeł tam człowiek, co sie nazywo jak mietła 
czy śmiatok, robotnik, a chcioł se cosi wypić. 
Kozoł se naloć a siedzi przy stole — aż tu naroz 
insi robotnicy — a było ich więcej — zaczęli na 
niego wołać »buc*.  On se z tego niewiela robił, 
ale mu tego było na ostatku dość i zapłacił a 
poszeł. A tu jak wściekli wołali na niego : buc, 
buc, buc.

bronimy ks. Drozda; my się cieszymy z tego, że 
go za karygodny czyn spotkała zasłużona kara 
od władzy duchownej i świeckiej. Ale wy waszych 
złodziei bronicie I A zresztą zdefraudowana przez 
ks. Drozda kwota została po większej części przez 
bogatszych księży nagrodzona, ale socyaliści skra­
dzionych pieniędzy ani po części nie nagradzają. 
P. Ilerboczek przyznaje, że to prawda, że u 
socyalistów kradnic się istotnie. (U socyalistów 
piekielny hałas.) Na to ks. Kałuża odpowiada: 
Słyszeliście to cenne publiczne wyznanie z ust 
socyalistyl A wy nie chcecie dopuścić do założe­
nia organizacyi, w którejby nie kradziono krwa­
wicy robotnikówl P. Herboczek przyznaje, że 
to może być prawdą, że kapitaliści dali pieniądze 
na założenie socyalistycznych gazet, ale mówi: 
wszak także papieże byli żydami, bo tak pisał w 
ostatnim numerze *Duch  Czasu*.  Ks. Kałuża 
oświadcza, że choć nie ma, to chętnie gdzieś so 
bie wypożyczy lub u ks. kardynała wy żebrze 10 
tysięcy złr., by je temu dać, kto dowiedzie, że 
kiedy jaki Papież był żydem. (To prawda, bo to 
pisała gazeta 1 sprostujcie to w » Duchu Czasu*  1 — 
takie głosy odzywają się u socyalistów.) To jest 
możliwe, odpowiada ks. Kałuża, że żyd da się 
ochrzcić, wyświęcić i później stać się biskupem, 
Papieżem. To przecież nic złego. Wszak i Chrystus 
Pan był pierwotnie żydem i Apostołowie żydami 
i nasi przodkowie byli poganami. Oświadcza dalej 
ks. Kałuża, że tego kłamstwa w » Duchu Czasu*  
nie można sprostować, bo nikt nie może redakcyi 
zmusić, by to kłamstwo historyczne odwołała, 
gdyż § 19. ustawy prasowej nie może być w da­
nym razie zastosowany, o czem redakcya * Ducha 
Czasu*  dobrze wie; bo wówczas tylko można 
prostować, jeżeli zaczepiony żyje, jeżeli jest wy­
raźnie wymieniony. Wytacza dalej p. H e r b o 
czek sprawę narodowościową, nad czem odbywa 
się nader ożywiona dyskusya, przerywana dzikimi 
okrzykami »czerwonych braci*.  Zbijają wszystkie 
zarzuty ks. Tománek, ks. Kałuża i p. Żebrok 
z Mistrzowie. Ponieważ p. Herboczek i inni towa­
rzysze mimo zupełnego i gruntownego wyjaśnie­
nia całej sprawy ciągle wraca do tych samych 
zarzutów, zgromadzenie zniechęcone tą jałową 
gadaniną »czerwonych*,  żąda zamknięcia dyskusyi.

Zabiera jeszcze głos p. Szczubaz Błędowic 
i mówi, że jeden nauczyciel (Głosy : który ?), zdaje 
się mu, że p. Pytel, powiedział, że na sądnym dniu 
powie Chrystus do tego, który nie bedzie umi^ł 
po polsku: »Odstąp odempifT, przeklęty 1« (Głośne 
śmiechy.) Nareszcie chwali p. Herboczek p. 
Rohrmanna z Błędowic, że dał 20.000 złr. na nie­
miecką szkołę, by się dzieci uczyły po niemiecku. 
W ogóle wszyscy socyaliści zwalczali namiętnie 
naukę szkolną w języku macierzyńskim i doma­
gali się, by rodzice dzieci uczyli po polsku lub 
po czesku i aby w szkole uczono tylko po nie­
miecku. Następują wrzawliwe, hałaśliwe sceny; p. 
Herboczek (protestant) żąda wyjaśnień co do re­
ligii katolickiej, mówi, że to tylko trzeba wierzyć, 
co się puści przez młyn wiedzy (ten piękny 
frazes wyczytał pewnie z jakiegoś światłonośnego 
pisma socyalistycznego). Ks. Tománek żąda 
jakiegoś specyalnego zarzutu. P. Herboczek 
podnosi zarzut co do władzy odpuszczania grze­

chów. Jasno i popularnie przedstawia wśród okla­
sków zebranych ks. Tománek istotę i władzę 
odpuszczania grzechów. Wtem pada okrzyk p. 
Brzóski, który dumnie woła: Ha, spowiedź jest 
wynalazkiem księży, powstała w r. 1215, na co 
również wyczerpująco i przekonywująco odpowiada 
ks. Tománek. Zbija również trafnie zarzuty wyczy­
tane z » Robotnika*  a powtórzone przez p. Her- 
bo czka, Brzóskę i innych towarzyszy co do 
działania inkwizycyi hiszpańskiej i co do zasą­
dzenia i spalenia mistrza Jana Hussa.

Następnie przemówił ks. Tománek. Po­
trzeby naszych czasów są liczne i wielkie. Każdy 
z nas ma i musi się stać w naszych czasach w 
zakresie swego działania apostołem. Dzisiaj nie 
wystarczy tylko troska o religię, o swą rolę, o 
swój zagon, o swój ogród, ponieważ dzisiaj wię-

nami dotychczas 
dności, organizacyi 
:y stoimy i stać bę- 
a stronnictwa, stron- 
r tworzyli siły i po- 
y się wszyscy bez 

ze limy myśli i dąże- 
dno ognisko ducha, 
ze życzenia i żądania 

więc wszyscy za człon- 
. Socyaliści zmuszają 
i wstąpić do »Unii*  
iładkę, a nie wie, na 

prosimy i wzy- 
T^Rasze szeregi będą

ksze, cenniejsze dobra tak ta*"dzo  są zagrożone, 
wszyscy mężczyźni powinni ochoczo wziąć się 
do pracy. Już najwyższy Ca2s; wrogowie nasi 
liczni i dobrze zorganizowani ; i nas dużo, ale my­
śmy luźni, niezłączeni karnością w jedne wielką 
całość, w organizacyę, dlate; 
gardzono i poniewierano, 
nam trzeba. Póki my ka 
dziemy rozdzieleni na gru 
nictewka, nie będziemy i 
tęgi ; dopiero wówczas, 
wyjątku złączymy, gdy 
nia w jedno ognisko, 
wówczas będziemy mo; 
przeprowadzić. Przystał 
ków »Związku śl. kato 
każdego towarzysza, 
i płacić rok rocznie 
co; my nie zmuszam*  ’ikóv 
wamy, bo tylko wówćżas,. 
liczne i dobrze dyscyplinowane, dobrze wyćwiczo­
ne i bronią ducha, spodziewać się możemy zwy­
cięstwa.

Drugim naszym świętym obowiązkiem, to 
szerzenie zdrowej oświaty w naszych głowach, 
w naszych rodzinach, w naszych chatach. Zarzu­
cają nam księżom, żeśmy zacofańcy, wstecznicy, 
wrogowie oświaty, że chcemy lud trzymać w głu­
pocie, w ciemności, by tern łatwiej nad nim pa­
nować. To jest nikczemne kłamstwo, to oszczer­
stwo 1 My wołamy i wołać będziemy zawsze i 
wszędzie: Więcej, jak najwięcej światła l Gdzie 
tylko możemy, zakładamy czytelnie, biblioteki, 
pouczamy lud pismem i słowem. Lecz wy musi- 
cie się garnąć do oświaty, do oświaty w waszym 
zawodzie, do oświaty na polu religijnem i poli- 
tycznem. Ile to dzisiaj niewiadomości co do prawd 
religijnych 1 To też mało kto umie odpowiedzieć 
na tak liczne zarzuty, zaczepki przeciw wierze. 
Każdy młokos, każdy niedojrzały chłopak odważa 
się lżyć, szydzić z różnych dogmatów wiary ; par­
lamenty i zgromadzenia stają się nieomylny mi sobo­
rami, bo wszędzie rozbierają i omawiają prawdy 
wiary i instytucye Kościoła, choć ich nie rozumieją. 
Więc oświaty 1 Niechże książki, niech katechizm 
i biblie, niechże inne dobre książki nie idą w kąt, gdy 
dziecko wystąpi ze szkoły, ale niech honorowe miejsce 
zajmą w rodzinie. Precz z głupotą, lecz też precz 
z tchórzostwem l Rozum i światło w głowie, a

Jánek. To jisto mają na niego skyrs czegosi 
złość.

Jura. Jużci, że mają, bo się doł wpisać do 
»Unie*,  a jak przeczytoł statut, że z jego piniedzy 
panowie czerwioni mogą mu w potrzebie cosi dać, 
ale nie muszą, to chlasnął wszystkim a ani grejcara 
już więcej im nie doł. Temu tako złość.

Jónck. To on niemądry, że tam ku nim jeszcze 
idzie.

Jura Toć niemądry. On to som poznoł. Bo 
na św. Barbórkę zaś tam poszoł, a kiedy zaczął 
pić, co se kozoł, to nijaki Jałowiec czy kapkę 
inaczej się nazywo, tak go bodnął ręką, że się 
cały wyciągnął na ziemi jak długi.

Jónck. To dziepro poznoł wolność i braterstwo 
czerwione.

Jura. Ą.le bo był w szkole socyalistów, chcioł 
pokozać, że do nauki czerwionej należy też rów 
nosć i temu po cichu — też tak niespodzianie — 
tak zgiął jałowca, że się aż na ziemi wyprościł a 
potem benc do pola i uciekł.

Jonek. Jo myślę, że już tam nigdy nie pońdzie, 
bo ci mądrale wołający buc, buc, buc, mogliby 
go nie jeny obonckać, ale pokozać mu, żeby rychlij 
trowe gryzł, niżby się mu podobało.

Jura. A ci ludzie chcieliby zbierać od naszych 
piniądze na swój dom, aby potem naszych tak 
głoskać i chwolić jak tego śmiatoka. 

Jánek. Jo myślę, że śmiatok im dobrze wy­
miecie i pokoże, jacy tam ludzie są.

Jura. Dyć jo wiem, kierzy to byli. Jeden mo 
miano od wąglo a nos wszędzi wcisko, drugigo 
by leko przemienił z furmonem a trzeci mo zgo­
towane madejowc łóżko.

Jánek. To niech se zbierają między sobą 
piniądze I Porządny człowiek nimoże dać na te 
nową latarnie ani halerza.

Jura. Jo jeszcze wiem cosi nowego.
Jánek. Co takigo.
Jura. Na oto Reger nom pomogo agitować 

do katolickiej organizacyi.
Jánek. To się już świat przewraco. Czy se 

myśli, że jak w »Unii*  nie bedzie, mioł dość, że 
se go nasi wybierą ?

Jura. On się jeny omylił. Pisze on w * Gór­
niku*,  że jakosi konfereneya czerwiono »posta­
nowi termin, do którego każdy robotnik, 
pracujący na kopalni lub koksowni w 
tutejszym rewirze, musi się stać człon­
kiem organizacyi górników.*  A pi,ze ci 
to tak tłustemi literami, że ich jeszcze rychlej 
u widzi niż Szramka na Sowińcu

Jónck. No to pieknie. To widzą robotnicy, 
że muszą się dać zapisać do drganizacyi albo 
cebularskiej albo krakowskiej klerykalnej. Do ce- 
bularskiej moc ich należy, ale jak som Tadeuszek 
niedowno przyznoł »z przymusu*,  to niech dowo
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: wola Kościoła katolickiego, jak nakazane ustawą 
! separacyjną związki wyznaniowe. Toteż Ojciec św. 
' przejrzał niebezpieczeństwo i zakazał duchowieństwu 

składania wójtom deklaracyi. Rozporządzenie Pa­
pieża brzmi krótko: »Nabożeństwa odprawiać w 
dalszym ciągu po kościołach i zaniechać wszelkich 
deklaracyil< Wobec tego sprawa stanęła na ostrzu 
miecza. Księża bowiem bezwzględnie spełniają roz­
kaz papieski wbrew przewidywaniom rozmaitych 
masonów, którzy trąbią po gazetach, że wśród 
duchowieństwa francuskiego objawia się chęć nie 
usłuchania Papieża. Takie twierdzenie jest tylko 
jedynie marzeniem redakcyi, ale nic wspólnego nie 
ma z rzeczywistością.

Rząd masoński widząc, że w żaden sposób 
Watykan nie zgodzi się na przyjęcie ustawy o roz­
dziale, chwyta się środków radykalnych, a zapewne 
przez Watykan przewidzianych. Jedynym środkiem 
jest przemoc, bo przecież na ustępstwa ze strony 
rządu, złożonego z żydów, masonów i socyalistów, 
liczyć nie można. Pierwszą ofiarą przemocy padł 
nuncyusz papieski, Mons. Montagnini, którego 
odstawiono z Paryża do granicy, a w mieszkaniu 
jego zrobiono ścisłą rewizyę. Rada zaś ministrów 
uchwaliła, na wypadek, gdyby duchowieństwo i nadal 
nie przyjęło ustawy separacyjnej, następujące środki :
1. Wstrzymanie wypłaty pensyi i dodatków księży.
2. Natychmiastową likwidacyę majątku kościelnego 
i zabranie probostw, rezydencyi biskupich 1 semi- 
naryów. 3. Postanowienia karne w interesie bez­
pieczeństwa narodowego. 4. Przedłożenie widymo- 
wanych (przez władzę potwierdzonych) certyfikatów 
przez 5500 wychowanków zakładów duchownych 
komendzie wojskowej, w przeciwnym razie po 20. 
grudnia otrzymają oni wezwanie do służby wojsko­
wej od stycznia 1907 r. — Ponadto ma być wnie­
sione w Izbie przedłożenie w sprawie sekularyzacyi 
dóbr kościelnych.

Ponieważ duchowieństwo i nadal nie zmieni 
swego dotychczasowego stanowiska, przeto po­
wyższe uchwały wchodzą w życie. Niektórzy z 
posłów, obawiając się rozruchów w swoich okrę­
gach wyborczych, starają się o to, aby zamiast 
proboszcza dwie osoby nieduchowne wobec bur­
mistrza złożyły oświadczenie przepisane, ustawą o 
zgromadzeniach że zamierzają w kościele odbywać 
zebrania publiczne, celem odprawienia nabożeństwa. 
Na to rządby się prawdopodobnie zgodził, ale czyby 
duchowni na to przystali, to jeszcze wielkie py­
tanie.

Rozpoczęła się tedy we Francyi walka, której 
wynik trudno przewidzieć. Z jednej strony staje 
rząd masoński z uchwaloną przez siebie ustawą, 
mogącą być w danym razie popartą siłą zbrojną, 
z drugiej strony bezbronny katolicki lud francuski 
z duchowieństwem, posłusznem woli Namiestnika 
Chrystusowego. W walce tej, w której już dotąd 
i krew popłynęła, zapewne i nadal nie obejdzie się 
bez krwi rozlewu. Trudno bowiem przypuszczać, 
aby lud katolicki spokojnie się przypatrywał, gdy 
wojsko będzie wyrzucało jego pasterzy od ołtarzów, 
z kościołów i probostw. Ale miecz, wydobyty 
przeciw Kościołowi, zwróci się przeciw tym, któ­
rzy miecza tego dobyli. Gdy lud francuski stanie 
w obronie swojej wiary, natenczas i rząd dzisiejszy 
zaśpiewa inaczej, bo chyba nie będzie chciał wszczy-

Jónek. Aha, toś się boł, aby ci kto kartki 
nie ukrod.

że niebezpieczeństwo mianowicie

serce na swojem miejscu i odpowiedne słowo na 
języku, tego nam potrzeba 1 Głównym środkiem 
do nabycia tego światła, to dobra katolicka prasa. 
Uczmy się od wrogów I Wiele się już o tej spra­
wie mówiło i pisało. Abonujcie, czytajcie, dawaj- 
cie innym czytać, żądajcie w wszystkich lokalach 
zawsze gazet katolickich 1

A ostatnim obowiązkiem naszym jest zwal 
czanie pijaństwa czyli alkoholizmu. Mówca wyka­
zuje na kilku jaskrawych, z życia wyjętych przy­
kładach, jak wódka rujnuje szczęście jednostki, 
rodziny, kraju, jak jest grobem dobrej sławy i 
poważania. Dlatego nami gardzą, bo wiele u nas 
pijaków. Precz więc z tą trucizną l Precz z nad­
używaniem tej trucizny, z pijaństwem. Każdy 
niech rozpocznie od siebie reformę a odmieni się 
postać Śląska. Oklaskami przyjęto wywody mówcy, 
poczem ks Kałuża w krótkich i jędrnych sło­
wach czteroprzymiotnikowe prawo wyborcze i 
zachęcił wszystkich, by wszyscy co do jednego 
stawili się do urny wyborczej.

P. Wawrzyk 
zgromadzenia, urz 
p. Cieńciałę w Si 
zw większym roln 
nie chcą z mniejs 
stosunków w Gr< 
czynić zarzutu, al 
koło Cieszyna, 
organizacyi.

K s. Tomani 
a p. Że brok na 
by podziękowali 
nami. Najiepsz. 
stąpienie obecny^^a członków »Związku« i »Dzie­
dzictwa«.

Niepokój wśród socyalistów pod koniec zgro­
madzenia ciągle się wzmagał.

Poważni gospodarze zachowali spokój, lecz 
kilkakrotnie okazywali głośnym protestem swe 
oburzenie na dzikie zachowanie się socyałów.

Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie — z wy­
jątkiem głosów socyalistów — następujące rezo- 
lucye :

1. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików,  odbyte dnia 9. grudnia 19t)6 w Gro 
dziszczu, domaga się, by wysoki rząd zakazał ze 
względu na dobro materyalne i moralne ludności, 
a mianowicie młodzieży, odbywanie muzyk i tańców 
w niedziele i święta.

*

2. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików«, odbyte dnia 9. grudnia 1906 w Gro­
dziszczu, wzywa wszystkich katolików, uprawnio­
nych do wyborów, by przy wszystkich wyborach 
do gminy, do Sejmu i do parlamentu stawili się 
do jednego.

3. Zgromadzenie ludowe »Związku śląskich 
katolików«, odbyte dnia 9. grudnia 1906 w Gro­
dziszczu, wzywa Wysoki Sejm śląski, by w imię 
sprawiedliwości i równouprawnienia zaprowadził 
ustawowo na Śląsku przymus wyborczy.

Nareszcie podziękował serdecznie wśród wiel­
kiej wrzawy czerwonych ks. Tománek obecnym 
za tak liczne przybycie i za uwagę, za żywy 
udział w obradach i dyskusyi, podziękował prze­
wodniczącemu p. Brannému za wzorowe pro-

Ucisk Kościoła we Francyi.
Z dniem 11. grudnia b. r. weszła we Francyi 

ż.ycie ustawa o rozdziale Kościoła od państwa, 
dniem tym wygasła ugoda między Kościołem 

i państwem, gwarantująca Kościołowi katolickiemu
jego prawa i wolność, a nastał okres walki rządu 
z Kościołem. Walka prowadzona już od paru mie­
sięcy przybrała po 11. grudnia b. r. ostre formy. 
Jak wiadomo, ustawa o rozdziale odebrała katolikom 
ich kościoły, probostwa, dobra kościelne i wogóle 
całe ruchome i nieruchome posiadłości, robiąc z 
nich własność państwową. Równocześnie ustawa 
nakazywała tworzenie t. z. związków wyznanio­
wych, którym miało państwo pozwolić na używa­
nie kościoła do służby Bożej, jak również wszel­
kie dobra kościelne miały być oddane do rozpo­
rządzenia tym związkom. Papież jednak nie pozwolił 
katolikom na tworzenie takich związków, bo pozwo­
lić nie mógł. Przez tworzenie związków wyznanio­
wych Kościół popadłby w niewolę państwa, któ- 
reby ciągle mieszało się w wewnętrzne rządy 
Kościoła. Stanowisko Papieża uznali również 
wszyscy biskupi francuscy i do rozkazu swego 
zwierzchnika bez wahania się zastosowali. Rząd 
francuski, widząc, że atak się nie udał, spuścił 
trochę z tonu. Mianowicie nie silił już na tworze­
nie związków wyznaniowych, ale żądał, ażeby 
księża po 11. grudnia b. r. składali t. z. deklaracye.

Istnieje mianowicie we Francyi ustawa o zgro­
madzeniach (z r. Itítíl.) i na podstawie tej ustawy 
postanowili księża odprawiać nabożeństwa i po 
1). grudnia. Na mocy tej ustawy trzebaby każde 
nabożeństwo, które ma być odprawione, zgłosić 
u władzy politycznej miejscowej (u wójta), jako 
zgromadzenie publiczne. Rząd na takie obejście 
ustawy separacyjnej zgodził się. Podobnie i Ojciec 
św. początkowo nie stawiał przeszkód takiemu 
wyjściu z sytuacyi. Ale ta rychła zgoda rządu 
kryła w sobie niebezpieczeństwa. Jeżeli bowiem 
nabożeństwo każde miałoby być zgłaszane jako 
zgromadzenie publiczne, choćby tylko raz do 
roku, jak tego rząd chciał, natenczas rząd mógłby 
był wysłać swojego przedstawiciela, któryby mógł 
wszystko kontrolować i w danym razie przeszka­
dzać nabożeństwu. Byłaby to więc taka sama nie-

pozór, aby się im czosnek a cebula nie przyjadła. 
A insi wiedzą, że jak się chcą obronić przed 
czerwioną mafią, muszą się jak nejrychlej zapisać 
do »czornej*  organizacyi.

Jura. Dobrze synku, że już ją momy. Bo 
nasi naostatku byliby zmuszeni spakować religie 
do szkarnycle a schować do kapsy a płacić kaf- 
cianiarzom za to, żeby im rozkazować mogli jako 
Rotszild kożą.

Jónek. Dobrze, dobrze, braciszku, a jeszcze 
lepij, że ze wszystkich stron się głoszą robotnicy 
a chcą we swej gminie założyć grupę miejscową. 
Dziedzice a Frysztat dowają piękny przykłod, bo 
mi jeden pisoł, że dobrzy katolicy już się zapisują 
a wszyscy się gotują do zapisu.

Jura. To dobrze.
Jónek. Opowiadejże też co o zgromadzeniu 

we Frysztociel
Jura. Na czy nie umiesz czytać?
Jónek. Ty safraportniku jedyn, jakośmi przy­

obiecał? Już siadej na ławę, nałóż sobie do fajki, 
a jeśli chcesz co zapić, to ci moja zgotuje her­
batę, bo w tej zimie trza się zagrzać. . .

Juta. Chętnie braciszku ci opowiem: Wiesz, 
już jestem stary, ale takigo zgromadzynio pięk­
nego jeszcze nie zażyłem... Tuż ci tu idę : W 
jednej pięści mocno zaciętej kartkę, w drugiej zaś 
czagan nie ladajaki ale porządny fasolee.

Jura. Mowy były ws.zystkie bardzo piękne. 
Pojedni jeszcze w życiu takiego coś nie słyszeli. 
O tern wszystkiem doczytołeś się w *Gwiozdcei.

Jónek. Dobrze, dobrze.
Jura. Najpiękniej, rozumi się, przemówił p. 

Zgórniak. Ale i ci ostatni sakulencko się stawiali 
na nogi.

Jónek. To ci czerwoni płachciorze się muszą 
skryć przed naszymi mówcami.

Jura. Mój Boże, oto taki przygłupi Tadeuszek 
ciągle jedno 1 to same przeżuwo i bojdze o klery- 
kałach, farskich kucharkach, drozdach, a więcej 
nic. Rozgoryczyć nierozsądny lud, to potrafi...

Jónek. Bo też to łatwiej krytykować i burzyć, 
aniżeli stawiać.

Jura. No jużcić.
Jónek. Już tyle lat ten przybłęda czerwony 

nasz lud robotniczy na Śląsku buntuje a co z tego? 
Oto —zbankrutowana »Unia«, jak sam się przyznoł.

Jura. Szak mu też tam za to mówcy nasi 
wytrzepali kożuszek 1

Jonek. Oj, zbawienna to była myśl sprowa­
dzić z Krakowa takiego Zgórniaka, przed którym 
się czerwonym płachciorzom łydki trzęsą.

Jura. Na zgromadzeniu ci otwarcie mówiono 
o nich jako o złodziejach, a żodyn nie skarży.

Jónek. Ej, dyby mógł — ale nie może . . . 
O takim Piętrzę Cyngierze albo Regierze napisano

wadzenie obrad, poczem zaczęli zebrani śpiewać 
pieśń »Serdeczna Matko«. Wtem podniósł się 
piekielny hałas. Zachrypłe głosy socyalistów 
chciały przekrzyczeć pieśń katolicką swym rewo­
lucyjnym hymnem »Czerwony sztandar«. Ryczeli, 
krzyczeli, wrzeszczeli, wyli, ale nie przewrzeszczeli 
naszych. Tak zadokumentowali, jakimi są kato­
likami. Po odśpiewaniu »Serdeczna Matko« opuścili 
licznie zebrani wśród poważnego nastroju, po­
krzepieni na duchu, zachęceni do walki o naj 
świętsze prawa, oburzeni na dzicz czerwoną, salę 
obrad. Zapisało się na członków »Związku« 15 
obecnych, zebrano na »Internat« 20 K 51 h.

Uczestnicy zgromadzenia I Niechże ten zasiew 
niedzielny nie ginie marnie, ale niech tysięczny 
przyniesie płoni Już bierzcie się do pracy, bo 
widzieliście, ...
czerwone i w waszych stronach już groźne i 
wielkie. —

ukrod.
Jura. To się wie, bo się też tam sudruhy 

kręcili, ale jakoś bardzo kwaśno im było, zwłaszcza 
jak widzieli, że hufy ludu się garną do sali.

Jónek. A. gwołtem nie dobijoł się tam żodyn?
Jura. Ale gdzietam, aż na trzech miejscach 

oglądali kartki a ludzi wizytyrowali jak na asyncie.
Jónek. Ej, smutne to czasy, kiedy robotnik 

przed robotnikiem tak się musi zabezpieczać.
Jura. Już było coś na czwortą, kiedy prezes 

stowarzyszenia górników i robotników we Fiy- 
sztocie zgromadzenie zagaił, i tu ci zaroz na po­
czątku wszyscy obecni takim gromkiem zawołali 
»niech żyje Zgórniak*,  że aż ordeka stękała, a tak 
się to powtorzało ciągle.

Jónek. To musioł mieć p. Zgórniak radość I
Jura. Możesz myśleć. Powiedzioł też 

otwarcie, że się mu to rzodko zdarzo, żeby go 
szczerze witano.. .

Jónek. Na cóż tak? Czy go gdzie indziej 
umią ocenić?

Jura. Umią, ale na jego zgromadzenie zawsze 
socyaliści się ćpią, by mu go rozbić, tak jak to 
było przed niedownem we Frysztocie.

Jónek. Już rozumiem ... boją się go jak djo- 
boł święconej wodyl — —

z Pastwisk opisuje przebieg 
nego przez dra Michejdę i 
. Zarzut musi uczynić tak 
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nać wojny domowej, któraby wywołała w państwie 
straszne skutki, a zwycięstwo rządu byłoby bardzo 
wątpliwe. Był czas, że we Francy i nagą ladacznicę 
ogłoszono za Boga, a mimo to Kościół zwyciężył. 
Tak i dziś, mimo smutnych czasów, serce każdego 
katolika ożywia nadzieja zwycięstwa. —

Korespondencya.
Z Bronowa.

W niedzielę, d. 9. b. m odbyło się zgromadze­
nie mazańcowskiego »Związku chrześciańsko-socyal- 
nego« w Bronowie o godz. 3- popołudniu. Zgro­
madzenie to jako w małej gminie było stosunko­
wo bardzo liczne, gdyż około 200 osób w sali 
gospody p. Józefa Dzidy się zebrało. Miejscowy 
proboszcz ks. Figwer serdecznie powitał wszyst­
kich zgromadzonych, poczem przewodniczący, Jó­
zef Kopoczek, zagaił zebranie.

Do punktu »O organizacyi chrześciańsko-so- 
cyalnej« zabrał głosks. Jan Budny z Międzyrzecza, 
wykazując, dlaczego organizacya w naszych cza­
sach tak bardzo potrzebna. Mianowicie zmiany 
w ustroju politycznym Austryi, a szczególnie 
nowa ustawa wyborcza przed kilku dniami w Ra­
dzie państwa uchwalona wymaga, aby katolicy 
w całej Austryi, a także na Śląsku, się organizo­
wali. Od wyniku wyborów przyszłych zależeć bę­
dzie także przyszłość katolików w Austryi, a szcze­
gólnie zależeć będzie, czy wrogom Kościoła kato 
lickiego uda się podkopać moralność przez znie­
sienie nierozerwalności małżeństwa i przez ustano 
wienie rozwodów. Od przyszłych wyborów zależeć 
będzie, czy wrogowie osiągną ten cel, aby wy­
rzucić z dotychczasowej ustawy szkolnej to, co 
w niej najlepszego, to jest naukę religii i praktyki 
religijne. Dalej podał mówca najważniejsze środki 
do organizacyi i do dobrego przeprowadzenia wy­
borów, a mianowicie polecił związki katolickie, a 
między nimi »Związek śląskich katolików«, a gdzie 
tego potrzeba wymaga »Związki chrześciańsko- 
społeczne*  i także towarzystwa zawodowe. Jako 
dalszy ważny środek pomocniczy wskazał prasę 
dobrą a szczególnie » Gwiazdkę Cieszyńską*.  W koń­
cu zalecił mówca, aby przy przyszłych wyborach 
nikt nie zaniedbał tego tak ważnego obowiązku 
oddania głosu na wskazanego kandydata. Do tego 
punktu porządku przemówił następnie p. Józef 
Kopoczek, zalecając jak najgoręcej organizacyę 
i jeonozgodną‘pracę w przyszłości. Dalszy mówca, 
p. Kominek, przypomniał, że już w przeszłym 
roku uchwalono na zgromadzeniu w Bronowie re- 
zolucyę przeciwko zachciankom wrogów co do 
małżeństwa i wolnej szkoły i wezwał, aby przez 
dobry wybór przyszłego posła czynem wpłynąć 
na to, aby te rezolucye przeprowadzone 
zostały.

Do dalszego punktu porządku dziennego za­
brał głos p. Andrzej Hess, naczelnik gminy w 
Dolnem Międzyrzeczu, rozwijając temat o organi­
zacyi rolniczej, o postępie i lepszym sposobie go­
spodarowania na roli. W mowie swej zalecał prze- 
dewszystkiem, aby rolnicy uprawiali przedewszyst- 
kiem te płody, które najwięcej dziś dochodu przy­
noszą, a mianowicie: koniczyny i trawy, jako też 
uprawę ziemniaków, wykazując ścisłymi liczbami.

że dochody z tych dwu płodów rolniczych naj­
więcej zysku pośrednio i bezpośrednio przynoszą. 
W końcu wezwał gorąco wszystkich, aby przeko­
nali się czyniąc własne próby i obliczenia co do 
tych dwu produktów. Nawięzując do tego prze­
mówienia, wskazał ks. Jan Budny najważniejsze 
towarzystwa organizacyjne dla rolników, a z tych 
najwięcej Kółka rolnicze, spółki drenarskie i kasy 
Reiffeisena. Jako nowy środek organizacyjny dla 
okolicy wymienił mówca nową polską kasę Reiff­
eisena w Międzyrzeczu i do energicznego poparcia 
tejże kasy zachęcił. Nad tym tematem wywiązała się 
dłuższa debata, w której p. Hess wspomniał także 
o zebraniu posłów pp. Michejdy i Cieńciały w Si- 
bicy i przypomniał owe obelżywe słowa p. Cień­
ciały: »Panowie, księża są zgubą dla rolników.« 
To przypomnienie obelgi, rzuconej duchowieństwu 
i katolikom, wywołało w zebraniu największe obu­
rzenie i uchwalono następną rezolucye: »Zebranie 
zwołane przez »Związek chrześciańsko-socyalny*  
w Bronowie na dniu 9. grudnia b r., a składające 
się w ogromnej większości z rolników z najwięk- 
szem oburzeniem odpiera obelżywe słowa p. Cień­
ciały i żąda od niego dowodów na potwierdzenie 
owego bezpodstawnego twierdzenia*.

W dalszej debacie postawiono i przyjęto re­
zolucye: »Zgromadzenie wzywa Sejm śląski do 
wniesienia ustawy do przeprowadzenia na Śląsku 
związków zawodowych rolniczych, « powtóre : 
»Zgromadzenie wzywa władze do łagodniejszego 
stosowania przepisów dotyczących chorób niero­
gacizny, bo dzisiejsze stosowanie jest często bardzo 
dla rolników szkodliwe.« Po zakończeniu debaty 
gromki okrzyk na cześć Ojca św. i Najjaśniejszego 
Pana zakończył te ożywione trzygodzinne niemal 
obrady i mowy. —

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. Wobec bliskich już 

wyborów do drugiej Dumy, stronnictwa poczuwa­
jące się do łączności narodowej, szukały dróg ce­
lem porozumienia się co do wspólnej akcyi wy­
borczej. Usiłowania te, którym kilka razy groziło 
rozbicie, doprowadziły wreszcie do pomyślnego 
skutku. Trzy tiarodowe stronnictwa : narodowo-de- 
mokratyczne, realnej polityki i polska partya po­
stępowa porozumiały się między sobą i postano­
wiły działać wspólnie przy wyborach. Utworzony 
będzie centralny komitet, który wyznaczy kandy­
datów z członków tych trzech stronnictw. Kon- 
centracyę stronnictw w Królestwie powitać należy 
z prawdziwą radością. —

— Socyaliści nie mogą zapomnieć, że był 
czas, gdy oni byli panami położenia. Toteż, chcąc 
społeczeństwu przypomnieć to, dają od czasu do 
czasu krwawe widowiska. W Łodzi popisują się 
umiejętnością w strzelaniu z browningów, nie mniej 
i w Warszawie dają oznaki życia. Cała ich jednak 
akcya jest ostatnią drgawką konającego. Zresztą 
rząd nie daje im pardonu. Niedawno wyłapał 
znowu bande tych rozbójników, której przewodni­
kiem był naturalnie żyd. Banda będzie postawiona 
przed sąd połowy. —

Z pod Prusaka. Rząd pruski dotychczas 
nie myśli o ustępstwach na korzyść polskiej na-

już kilka książek, jak się oni opiekują robotnikami, 
a każdy milczy jak ryba.

Jura. Dlatego aż schną strachem przed Zgór- 
niakiem, albo którym innym, co potrafi na tę 
zbójecką bandę poświecić.

Junek. Ale wiesz co, już je największy czas, 
aby też nasi księdzowie już roz porządnie się 
ruszyli, bo gorszego na nich już nie można wy­
myślać, jak teraz socyaliści robią. Lud musi po­
znać swoich księdzów i poza kościołem...

Jura. Tak, tak, poruszono te sprawę i we 
Frysztocie a jak widać, wszystko idzie ku lepszemu.

Jftnek. Braciszku, za to piękne opowiadanie 
nałóż sobie jeszcze roz z mojej pacharzyny — a 
teraz sobie wypijemy herbate...

Jura. Daj Boże, aby stowarzyszenie katolic­
kich górników i robotników na Śląsku mocno się 
zakorzeniły 1

Jének. Daj Bożel —

Pieśó do Matki Boskiej
na nrucz) stość Niepokalanego poczęcia.

Już z morskiej pościeli wstaje jutrzenka, 
W jej brzaskach jaśnieje śliczna Panienka, 

Witaj, witaj, witaj Królowo! 
Witaj, witaj, Niepokalana! 

Za jutrzenką idą słońca promienie,
Z gór, dolin wraz nocy znikają cienie, 

Witai i t. d.
Słoneczko Panienkę blaskami stroi,
Gdy nad przepaściami na tęczy stoi, 

Witaj i t. d.
Słoneczko Królową płaszczem okrywa
Złocistym, a chór Jej aniołów śpiewa : 

Witaj i t. d.
Ze śpiewem aniołów łączą się twory 
Śmiertelne i nucą pełne pokory: 

Witaj i t. d.
Wraz się modły wznoszą ze wzgórz Cieszyna, 
Boś Ty nam patronką u Twego Syna: 

Witaj i t. d.
Twą łaską się łany nasze zielenią,
Twą łaską się zboża na łanach plenią, 

Witaj i t. d.
Czcili Cię ojcowie, i my Cię czcimy,
I najlepszą Matkę w Tobie wielbimy: 

Witaj i t. d.
Wśród trudów żywota, w śmierci godzinie, 
Niech ta pieśń z ust naszych ku niebu płynie:

Witaj i t. d. Amen. 

uki religii. Wprawdzie nawet w zaciekłych gaze­
tach niemieckich pojawiają się artykuły wzywające 
rząd do zawrócenia z obranej drogi, ale czy one 
odniosą skutek, w to trzeba wątpić. Strejk szkolny 
nie ustaje. Nie ustają też represye rządu. Liczba 
sołtysów i członków dozoru szkolnego, złożona z 
urzędów za to, że dzieciom swoim zakazuje się 
uczyć po niemiecku religii, wynosi przeszło 500 
Redaktorowie gazet polskich albo siedzą w wie­
zieniu już zasądzeni, albo też czekają procesów. 
Kary za strejk dzieci, nakładane na rodziców, 
dochodzą do tysięcy marek. Pomocnikami rządu 
w walce przeciw dzieciom polskim są właściciele 
dóbr. Ci wyrzucają poprostu z swoich dworów 
rodziców polskich, których dzieci strejkują. Społe­
czeństwo polskie stara się wszelkiemi silami wy­
nagrodzić rodzicom krzywdy doznane od Prusaków. 
Wyrzucane z dworow niemieckich rodziny polskie 
przyjmują polscy właściciele dóbr, oprócz tego 
gazety pośredniczą w zbieraniu składek na popar­
cie rodziców. —

■"ńsl.-,

AidyO'

— Ciekawą wiadomoś 
dziennik *Czas*.  W telegra», 
że ks. kardynał Kopp podj 
tności w Rzymie miał ośl 
ciwny udzielaniu religii J 
polskim, jak również jeM 
arcy biskupstwa gnieźr^fl 
biskupem Niemcem. 
zachowania się ks. 
strejku szkolnego, 
wiadomości. — 

przynosi krakowski 
1 z Rzymu donosion, 
i ostatniej swej by- 
hzyć, że jest prze- 
hiemiecku dzieciom 
►eciwny obsadzeniu 
poznańskiego arcy- 
z dotychczasowego 
Koppa w sprawie 
iwierzyć powyższej

AUSTRYA i Wtj Ilł4no , _v Justryackiej Izbie 
panów zaszedł wypadek, którego się zapewne nie
spodziewał ani rząd, ani Izba posłów. Mianowicie 
komisya dla reformy wyborczej, wybrana z pośród 
Izby panów, a złożona z 21 członków, uchwaliła 
14 glosami przeciw 4 (3 posłów nie było) sy­
stem pluralny, przyznający każdemu, kto liczy 
lat 35 prawo oddania 2 głosów. Zaś 18 glosami 
przeciw 1 uchwaliła, że na reformę wyborczą z 
systemem pluralnym zgodzi się tylko wtedy, gdy 
ustawowo będzie określona liczba członków Izby 
panów. Uchwały te, zwłaszcza pierwsza z nich, 
jest wprost niespodzianką. Wiadomo wprawdzie 
było, że w Izbie panów objawia się dążność za 
pluralnym systemem wyborczym, lecz liczono na 
to, że uchwalenie systemu równości przez Izbę 
posłów, i wyraźna wola monarchy, aby reformę 
wyborczą przyjąć zasadniczo tak, jak ją rząd 
przedłożył, skłoni Izbę panów, a więc i komisyę, 
do uchwały w tym duchu. Tymczasem wynik 
glosowania w komisyi obalił wszystkie rachuby i 
dziś reforma wyborcza stanęła na bardzo niebez­
piecznym punkcie. Wprawdzie wynik głosowania 
w komisyi nie jest jeszcze równoznacznym z wy­
nikiem w pełnej Izbie panów, ale wiadomo, że w 
komisyi zasiadają przedstawiciele rozmaitych grup 
w Izbie panów i ci głosowali tylko w myśl swoich 
stronnictw. Gdyby i pełna Izba panów uchwaliła 
pluralność, natenczas projekt musiałby jeszcze raz 
wrócić do Izby posłów, gdzieby nad nim jeszcze 
raz pizeprowadzono dyskusyę. Dyskusya trwałaby 
długo, bo wobec zmiany systemu równości na 
pluralny, trzebaby zmienić i podział okręgów 
wyborczych, który z takim trudem ułożono. Krót­
kość sesyi nie pozostawia czasu na długie debaty, 
wobec czego reforma wyborcza mogłaby nie zostać 
przeprowadzona. Takiego losu reformy wyborczej 
nje życzą sobie zapewne i posłowie, a przynaj­
mniej ich znaczna cześć, w Izbie wyższej. Dlatego 
też upadek reformy wyborczej, opartej na syste­
mie równości, nie jest jeszcze pewny, choć moż­
liwy. —

— W delegacyach odbywają się ciągle obrady, 
obfitujące nieraz w interesujące epizody. Ogółem 
jednak ministrowie wspólni mogą sobie pogratulo­
wać, bo ich przedłożenia delegaci uchwalają i to
bez oporu. Uchwalono budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych, wojskowy i marynarki. —

— Sejmy: śląski, dolno-i górnoaustryacki, 
solnogrodzki, styryjski, karyncki i prze daru lański 
(Vorarlberg) zostały zwołane na krótką sesye na 
27. b. m. Sejmy Czech i Moraw na 28. b. m.—

PRUSY I NIEMCE. Rząd niemiecki poniósł w 
Sejmie Rzeszy dotkliwą klęskę. Pod wpływem 
wykrytych skandalów kolonialnych komisya bud­
żetowa Sejmu odrzuciła znaczną większością gło­
sów etat dodatkowy dla południowo-zachodniej 
Afryki. —

ROSYA. Przed wojennym sądem morskim w 
Petersburgu toczy się rozprawa przeciwko byłemu 
dowódcy eskadry admirałowi Nebogatowowi i 78
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oficerom marynarki, oskarżonym o lekkomyślne 
poddanie się Japończykom. Wiadomo, że Nebo- 
gatow prawie bez wystrzału poddał się w bitwie 
morskiej pod Cuszimą Japończykom. Oskarżeni 
nie poczuwają sie do winy, tłómacząc się tern, że 
klęska była nieunikniona, a oni widząc to, nie 
chcieli na mat ne poświęcać życia załogi okrętów. 
Jakkolwiek tego rodzaju usprawiedliwienie jest 
mylne, a to tern bardziej, że załoga okrętów 
chciała walczyć z flotą japońską, to jednakowoż 
oskarżeni zostaną prawdopodobnie uwolnieni.

__ Sprawa oszustwa firmy Lidwal i stosunku do 
niej Hurki pójdzie pod śledztwo specyalnej komisyi.

— Bandytyzm znowu zaczyna się pojawiać. W 
Odesie w jednym z banków zrabował' bandyci 
bO tvsiecy rubli. —

FRÀNCYA. W osobnym artykule obszerniej 
piszemy o prześladowaniu Kościoła we Francyi. 
Na tern miejscu podajemy najnowszy przebieg 
walki. Otóż w myśl uchwały ministrów wszyscy 
biskupi otrzymali nakaz opuszczenia swoich siedzib. 
Gdy biskup w Nancy opuszczał pałac, przyszło 
do poważnych zajść z żandarmami. Rząd zabiera 
pałace biskupie i budynki seminaryjne. W pałacu 
nuncyusza papieskiego w Paryżu zrobiono ponowną 
rewizyę, zabieraj ącjwiele dokumentów.Równocześnie 
działalność rządu rozciąga się na Kościół katolicki 
na wschodzie. Mianowicie uchwalono znieść w ko­
loniach na wschodz.e szkoły klasztorne, a zastąpić 
je świeckimi. Kto wie, ile dobra dla Francyi 
przyniosły te szkoły, ten zrozumie zaciekłość i 
głupotę rządu francuskiego. Jak było do przew. 
dzenia, biskupi nie uznaj i żadnych zgłoszeń doty­
czących odprawiania nabożeństw, a wnoszonych 
bez upoważnienia biskupów. Zgłoszenia takie mo­
gliby nawet wnosić ludzie, nie mający z katoli- 
licyzmem nic wspólnego. W Watykanie nie mają 
żadnych obaw. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 

Uar.zlik, administrator w Zabrzegu, mianowany zo­
stał administratorem parafii w Ochabach. —

— Mianowania. Prezydent krajowy mianował 
p. di a Mildschuh, auskultanta przy tut. sądzie 
obwodowym, praktykantem konceptowym rządu 
krajowego przy starostwie w ( leszynie. —

— Zgromadzenie ludowe » Związku śl. katoli­
ków« odbędzie się w niedzielę, dnia 16. b. m, o 
godz. 3. popołudniu w Trzycirżu w gospodzie p. 
Pawery (w Mazoku). Wj dział zaprasza na to zebranie 
ludność katolicką z parafij trzycieskiej, ropie kiej 
i gnojnickiej i przyjaciół »Związku*  z całej okolicy.

— »Gwiazdka*.  Komitet opiekuńczy Pań Polek 
dla dziatwy szkoły ludowej polskiej, utrzymywanej 
przez »Macierz szkolna*  w Cieszynie, urządza w 
niedzielę, d. Ib. grudnia i906 o godz. 2. popoł. z 
okazyi zbliżających się świąt »Bożego Narodzenia*  
»Gwiazdkę*  dla dziatwy tejże szkoły, na którą to 
uroczystość jak najuprzejmiej zaprasza. Program 
obchodu: 1 Przemówienie powitalne ks. Tomanka. 
— 2. Odśpiewanie kolędy: »Gdy się Chrystus 
rodzi*.  — 3. Przemówienie delegata »Macierzy 
szkolnej*.  — 4. Odśpiewanie kolędy: »Dzisiaj w 
Betlemie*.  — 5 Odegranie przez dziatwę szkolną 
ballady Adama Mickiewicza pod tytułem »Powrót 
taty*  jako obrazka scenicznego dla dzieci w 2 
odsłonach. Dzieci (j ako osoby) : Kupiec, żona kupca, 
dzieci, 10 zbójców, służba kupca. — 6. Deklamacya 
uczennicy klasy V.: »Na Piastowym Śląsku*  przez 
M. Konopnicką. — 7. Odśpiewanie kolędy : * Bracia, 
patrzcie jeno*.  — 8. Skrzypce z akomp forte­
pianu — 9. Przemówienie kierownika szkoły. — 
10. Śpiew pieśni patryotycznych — 11- Roz­
dawanie podarków. — Wstęp na salę »Domu 
Narodowego*  wolny tylko za zaproszeniami i 
biletami wstępu, które otrzymywać można w 
piątek i sobotę bież, tygodnia od godziny 2. 4. 
popołudniu w kancelaryi szkoły polskiej. Bez 
biletu wstępu poprzedmo uzyskanego, wstęp na 
sale ze względu na szczupłość miejsca bezwa­
runkowo wzbroniony. Za łaskawe dotychczasowe 
zas datki z okazyi »Gwiazdki*  na zakupno odzieży 
dla ubogiej dziatwy szkolnej, które nadal posyłać 
można na ręce p. Maryi Falkensteinówny, nauizy- 
< lelki szkoły polskiej w Cieszynie, śle Komitet 
staropolskie »Bóg zapłać*.  —

— Z »Czytelni katolickiej «.Zapraszamy uprzej­
mie na odczyt, który urządza nasza Czytelnia 
w niedzielę, dnia 16. b. m. w sali »Dziedzictwa 
blog. Jana Sarkandra*  na Starym Targu po nie­
szporach. Temat odczytu: »Postęp*.  Wstęp do­
zwolony tylko dla członków i wprowadzonych 
przez nich gośc: wynosi 20 hal. Piosimy Szan. 
członków, aby ze względu na bardzo ważny temat 

odczytu przybyli jak najliczniej i znajomych swo­
ich jako gości przyprowadzili. Niech sala »Dzie­
dzictwa*  będzie po brzègi wypełniona. Wydział.

— Wieczorek ku czci trzech wieszczów. Sta­
raniem uczniów c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie odbędzie się w sobotę, 15. grudnia 1906 
w sali »Domu Narodowego*  wieczorek ku czci 
trzech wieszczów : Mickiewicza, Słowackiego i Kra­
sińskiego. Krzesła zastrzeżone dla pan i osób star­
szych. Łaskawe datki przyjmuje się przy wstępie 
na »Macierz szkolną*  i »Skarbonkę uczniów*.  Po­
czątek ściśle o godz. 7. wieczorem, koniec o godz. 10.

— Ze „Związku ka 1- młodzieży robotniczej“. 
Przypominamy naszym członkom, że w niedzielę 
dnia 16. b. m wygłoszony zostanie w domu 
»Dziedzictwa*  odczyt na temat: »Robotnicze zwią­
zki zawodowe a nasza przyszłość.« Początek o godz. 
6. wieczorem. Po odczycie pogadanka towarzyska.

\] y dział.
— Z »Macierzy szkolnej*.  Rozporządzeniem 

z dnia 10. listopada b r., 1. 8267, zezwoliła Rada 
szkolna krajowa na utworzenie paralelek II. i III. 
klasy ó-klasowej polskiej szkoły ludowej w Cie­
szynie. Równocześnie zezwoliła Rada szkolna, aby 
nauka klas I. a, I. b, II. b i III. b odbywała się 
jednorazowo. Stało się to wskutek wielkiej liczby 
dzieci, uczęszczających do wymienionych klas, a 
mianowicie 86 dzieci w klasie II. i 92 dzieci w 
klasie III. —

— C. k. główny urząd podatkowy w Cieszy­
nie zwraca uwagę tych stron, które mają posta­
rać się o bolety na wyszynk na I. półrocze 1907, 
aby to w własnym interesie zawczasu, o ile moż­
ności jeszcze przed ostatnim b. m. uskuteczniły, 
ponieważ w ten dzień o godz. 12. w południe 
następuje zamknięcie rachunków, a natłok intere­
sentów ze względu na kończący się rok będzie nad­
zwyczaj wielki tak, że wiele stron musiałoby 
bardzo długo czekać na załatwienie. —

— Dostawa mięsa. Pułk 31. obrony krajowej 
w Cieszynie rozdaje z dniem I. stycznia dostawę 
mięsa dla wojskowej kuchni. O warunkach doty­
czących dostawy dowiedzieć się można u zarządu 
tejże. Oferty muszą być do 22. grudnia 1906 pod 
pieczęcią do zarządu menaży nadesłane. —

— Straszny wypadek. We czwartek rano po­
ciągiem o 9. jechał z Orłowej do Darkowa nie­
jaki Santaryus. Miał on wysiąść w Darkowie, aby 
stąd piechotą pójść do Frysztata na termin sądo­
wy. Pociąg jednakowoż w Darkowie nie stanął, 
choć miał przeznaczone stanąć. Santaryus, który 
musiał byc na terminie, widząc, że pociąg nie 
staje, wyskoczył z wagonu. Ale skok był nie­
szczęśliwy. Santaryus uderzył głową o słup sygna­
łowy, wskutek czego zaraz padł nieprzytomny. 
Pociąg pospieszny, jadący o godz. 10., zabrał 
ciężko rannego do szpitala w Cieszynie, ale w 
szpitalu Santarius wyzionął ducha. —

— Robotnikom do zapamiętania! * Górnik*  nr. 
34. pisze: »Przyjdzie kiedyś chwila, że zorganizo­
wani robotnicy powiedzą : Z robotnikami niezor- 
ganizowanyml pracować nie będziemy. Myśli 
on tylko o socyalistycznej organizacyi. Wymawia­
liście się, że do »Unii*  wstępować nie możecie, 
bo jest przeciw religii. Słusznie 1 Chcieliście mieć 
katolicką organizacyę. Już ją macie. Zgłaszajcie 
się, gdzie już są grupy miejscowe, za członków. 
Wkrótce przybędzie człowiek, robotnik porządny, 
który postanowił swe zdolności dla was poświę­
cić i zorganizować was. Nie wierzcie groźbom so- 
cyalistów, lecz gotujcie sję do własnej katolickiej 
organizacyi. Każdy, kto chce być dobrym katoli­
kiem, powinien do niej przystąpić, ani jednego 
porządnego nie śmie tam brakować 1 —

— Na »Internat im. bł. Melchiora Grcdziec- 
kiego*  złożyli: ks. Antoni Humplik, radca, dziekan 
i proboszcz w Morawce 50 K; ks. Jan Skulina, 
proboszcz w Dziećmorowicach 1 K; p. Józef Polok, 
kolejarz w Karwinie 2 K; z okazyi inwestytury 
na probostwo w Zabrzegu złożył ks. Karol Pa- 
ździora 10 K; składka zebrana w kółku koleżeń- 
skiein z okazyi imienin p. Andrzeja Brannego, 
kierownika szkoły w Krasnej 8 K; zebrane przez 
ks. Rudolfa Tomanka na zgromadzeniu »Związku 
śl. katolików w Grodziszczu 20 K 51 h; ks. N. 
6 K; p Jan Roik i p. Zuzanna Roikowa w Cie­
szynie po 2 K ; p. Józef Roik, chałupnik w Baża- 
nowicach 2 K; p. Adam Kołodziejczyk, kupiec 
w Cieszynie 10 K. —

— Na tanią kuchnię ofiarowali: p. Franciszek 
Tománek z Ropicy worek ryżu i kilkanaście kg 
mięsa; Kisiala 3 K; Górniak 2 K 50 h; Kokotek 
1 K 50 h ; ks. Antoni Macoszek, proboszcz w Dzie­
dzicach 2 K. —

— Na obiady dla biednych dzieci z polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie ofiarowali: p. Filasie-

wiczowa 3 K. Góralowa 2 K ; Kaszyczkowa 5 K; 
Mohrowa 1 K; Stonawska 10K; Falkensteinówna 1K; 
J. Papara ze Lwowa 30 K;A. Bardoń w Podoborze 
5 K ; Heczko Bogusław 50 h ; Dyboska Marya 
20 kg ryżu, 10 kg soli, 2 kg cukru; Józefowie 
Stonawscy z Lesznej worek ryżu; Franciszek To­
mánek z Ropicy worek grysiku, Macurowa z Cie­
szyna 3l/4 kg słoniny; Małysz 1 ’/a hl ziemniaków;
1 kopę kapusty, garnek powideł. Za wszystkie 
dary składa Opiekuńczy Komitet Pań serdeczne 
podziękowanie. —

— Z Bogumćna (miasta). Dnia 16. grudnia 
1906 w sali p. Szolca w Boguminie (mieście) wy­
głosi p. Stanisław Król akademik z Krakow«*,  
odczyt pod tytułem: »Obecna walka dzieci pol­
skich w zaborze pruskim o ję~.yk ojczysty.« Po­
czątek o godz. 3l/s. Wstęp wolny. —

— Z Wielkich Kończyc, w święto Niepoka­
lanego Poczęcia N. P. M. odbijało się o ściany 
naszego kościoła po pierwszy raz echo nowej pieśni 
p. n. »My chcemy Boga*.  Jest to hymn związków 
katolickich, ułożony przez F. X. Moreau, i wydany 
nakładem Apostolstwa Modlitwy w Krakowie. 
Śliczna ta pieśń przejmuje treścią każdego katolika, 
melodya znów jakieś nadzwyczajne wywiera wra­
żenia. Hymn ten budzi w człowieku popęd do 
dalszej pracy, odradza go na nowo dla wiary św, 
i rozwesela po trudach całodziennych. Byłoby 
więc do życzenia, by ta pieśń pod każdą katolicką 
śląską strzechą się znalazła i stała się własnością 
duchową katolików, by według słów tej pieśni 
sprawowali swe myśli i czyny. —

— Z Niemieckiej Lutyni. »Kółko amator­
skie*  w Niem. Lutyni urządza w niedzielę d. 16. 
grudnia b. r. przedstawienie teatralne w sali p. 
Russkowej. Odegraną będzie sztuka 3-aktowa ze 
śpiewami p. t. *Na  wymiarze*  W pauzach 
przygrywać będzie muzyka, po przedstawieniu 
zabawa towarzyska. Początek przedstawienia o 
godz. 6. Wstępy po 1 kor., 70 hal. i 40 hal. 
Czysty dochód przeznacza się na »Gwiazdkę*  dla 
tutejszej dziatwy szkolnej. Kolko amatorskie ma 
nadzieję, że ze względu na cel przedstawienia Szan. 
Publiczność raczy przyjść jak najlicznej. —

— Z Pastwisk. Po raz już drugi w przeciągu 
jednego tygodnia zaszedł wypadek złodziejstwa. 
W nocy z środy na czartek ktoś ukradł z brogu 
przeszło dwa kosze ziemniaków u gospodarza 
Jerzego Kałuży. Złodziej nieznany. Prawdopodobnie 
będzie to ten sam ptaszek, który w ranionym 
tygodniu ukradł ziemniaków u p. Kaszy. Czy żan- 
darmeryi uda się wreszcie złapać złodzieja trudno 
powiedzieć. —

UJ**  Do całego dzisiejszego nakładu dołącza 
się cennik wydawnictw Księgarni katolickiej w 
Poznaniu, który z powodu nieprzewidzianych prze­
szkód nie mógł być dołączony do zeszłego 
numeru.

Podziękowanie.
W zes; łym miesiącu wybuchł u mnie pożar, 

który zniszczył moje zabudowania i przyj rawił 
mnie o wielkie straty. Za pomoc udzieloną mi 
przy pożarze składam najgorętsze dzięki //. za­
rządcom dóbr z Olbrachcie i ze Smolkowca, p. bur- 
misirzowi Józef ozvi Głombkowi, p. Henrykowi 
Głombkowi, p. Franciszkowi Głombkowi, p. liuclol- 
fowi Cichemu, p. Franciszkowi Palowskiemu i 
wogóle wszystkim, którzy moje mienie ratowali 
Niech im to Bóg hojnie wynagrodzi!

Olbrachcice, w listopadzie 1906.

Franciszek Zahraj-

-fan lViei'Dńskt
: = kuśnierz. ■ .

sklad kapeluszy i wyrób czapek
ul. Stefanii 58 cieszyAŁ ul. Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonuję się rychło i jak najtaniej.
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Chce Pan w łatwy sposób zarobić pieniądze?
to niech Pan zażąda darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, zegarków, wy­
robów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów, narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych

1*  A.JVXJVX, Kraków

Preliminarz
Wydziału drogowego w Jabłonkowie na r. 1907.

Dochody:
1. Procent od kapitałów . . 200 K — h

Wydatki :
1. Utrzymanie dróg:

a\ Koszta szutru i piasku 7.587 > — »
b) » walcowania . 500 » — »

2. Nowe budowy i większe
rekonstrukcye .... 3.000 » — »

3 Mniejsze rekonstrukcye i
naprawy......................... 500 » — *

4. Subwencye na gminne
drogi.............................. 600 » — »

5. Na sprzęty dla pograbaczy 120 » — >
6. Place pograbaczy . . . 2.396 » 40 »
7. Potrzeby kancelaryjne i re-

muneracya przewód . . . 300 » — »
8. Koszta podróży i dyety . 600 * — »
9. Dodatek do funduszu za­

pomóg dla pograbaczy . 200 * — »
10. Remuneracye i zapomogi 300 » — >
11. Nieprzewidziane wydatki,

płace robotników . . . 1.859 » 57 »
12. Splata kapitałów i procenta 1.451 > 34 >

Razem 19.414 K 31 h 
po potrąceniu "dochodu 200 » — »
pozostaje do pokrycia 19.214 K 31 h

Na pokrycie tych wydatków uchwalił Wydział 
drogowy na posiedzeniu 5. grudnia b. r. wybierać 
27"/o dodatek od bezpośredniego podatku 71.164 K 
14 h na rok 1907.

Jaołonków, dnia 12. grudnia 1906.

Emanuel BuHawa,
przewodniczący.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOk. 
I GUSTAW PRZECZEK | 

o zakład artystyczny g 
X ........... ....................--- dla i - ■■ ■ —— : A

Q malowania kcściołów, do złocenia q 
0 i wykonywania robót restauracyjnych 0 

q w Ołomuńcu Q
Q dzielnica urzędnicza Q
0 firma założona w r. 1885 Q
0 poleca się Wielebnemu Duchowieństwu Q 
0 i podejmuje się malowania kościołów, 0 
0 wykonywania nowych i odnawiania 0 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi 0 
0 i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i 0 
Q najtrwalej. Q
0 1 Ceny bardzo niskie. . 0
Û Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia 0 
A kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy. Q
0 Kościoły parafialne w Skoczowie, Czeclio- a

wi-IŁoh I Ustroniu (na Śląsku) malowałem U 
0 tego roku i odnawiałem ołtarze Q
g Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów
^ooooooooooooooooor

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

» Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra« poleca 
z okazyi nadchodzących świąt Bożego Na­
rodzenia jako najodpowiedniejszy najpraktycz­

niejszy podarunek

Nowy Kancyonał
(jedynie aprobowany przez władze duchowną) 
w różnych nowomodnych przepysznych 
trwałych oprawach (po 5.80, 6.50 K). 
Zamówienia przyjmuje sekret. »Dziedzictwa«.

Stowarzyszenie przemysłowców drzewnych w Cie­
szynie przyjmle zaraz

(W czterech uczni “W
a zwłaszcza: dwóch do nauki stolarskiej i dwóch do 
nauki tokarskiej. Bliższej wiadomości udzieli przewodni­
czący Stowarzyszenia p. Karol Matuszyński w Cieszynie, 

ul. Strzelnicza nr. 2.

'O

tylko, lecz spróbować trzeba starego, do­
świadczonego leczniczego 

mydła liliomlecznego 
„Steckenpferd“

z fabryki Bergmanna i Ski w 
Dreźnie i Teczynie nad Łabą,

przedtem Bergmanna mydło liliomleczne 
(marka 2 górników), ażeby zyskać płeć wolną 
od pryszczy i białą, jak również delikatną cerę. 
Sztukę tego mydła po 80 hal. nabyć można : 
W aptece E. Raschkl, w drogueryi W- Zimy, 
u Feliksa Oleslngera, Karola Kohlera 1 J. 
Skrobanka w Cieszynie; u G. A Netala we 
Frýdku; w drogueryi O. Peřiny w Mistku 1 
(18) u R. Mayzka w Oświęcimiu.

nř Dwóch chłopców
do nauki przyjmie zaraz: Jerzy Błahut, tokarz, 

ul. Frysztacka nr. 5 w Cieszynie.

Służąca
władająca polskim i niemieckim językiem, lubiąca czystość i 
zgrabna do roboty, a umiejąca gotować i prasować, zostanie 
z dniem 1. stycznia 1907 przyjętą — Zgłoszenia pod adresem: 

Zarządca Uhlig w Dębowcu, p. Skoczów.

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya 1 przed-uk podle ją karze
• Prawdziwy jest tylko •
Thierry’ego Halsam r zieloną marką ochronny: zrkonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żołądkowych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i Ł. d.
Cena: 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka epeoyalna flaszka z zamknięciem paten­
towane™ franko.

Thierry’epo maść centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus tlt

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym r.»nom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
absccaom i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena : 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5)

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis • franko.

IM* ’ W prawie wszyatklch większych aptekach 1 droyeryaoh.

Księgarnia p. f. „StfiUfl“ M. CZtOWS^EO 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!
Księgarnia

p. i .STELLA“ 1
w Cieszynie, ul. Stefanii 42

ma na składzie i poleca wielki wybór książek 
odpowiednich na podarki gwiazdkowe dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych po cenach bardzo niskich. 
Książeczki obrazkowe, ładne i tanie, już od 10 h 

począwszy.
Kancyonały, książki modlitewne, obrazy, kan- 
tyczki, kolędy, pastorałki, szopki, albumy i t. p. 
WszeZfcïe kalendarze katolickie, ewangelickie, kart­
kowe ścienne, oraz książkowe. Katalogi, cenniki 

gratis i franko.
Zamówlofila uskutecznia się odwrotnie a ponad 5 Koron franko !

Hurtowny handel wina

Ignacego Kleina w Cieszynie 
sprzed aj e następujące 

oryginalne wina naturalne
W 8-ładach : Ul. Niemiecka nr. 22 ; Ferdynand Pilzer, Saska Kępa 
15- i Tomasz Kopy, ul. PruŁka nr. 6 po następujących stałych niskich 

cenach hurtów nych ;
Wina białe. K

1 litr wina stołowego .  .70
1 ,, Riesling.......................—80
1 ,, Markersdorfer. . . , 1.—
1 „ Somlauer Auslese . 120
1 ,, Rüster, wino słodkie . 1.20
1 but. Riister, wino słodkie , 1 —
1 ,, Markersdorfer ... — 80
1 ,, Muilberger .... 1.-—
1 Gumpoldskirchner . 1.20
1 Hegyalaer .... 1 20
1 ,, Klosterneuburger 1.40
1 ,, Festtrunk.............................. 1.50
1 ,, Grinzinger . . 1.60
1 Pralackie ..... 2.—
I ,, Boxbeutel-Steinwein . 2 —
1 ,, z klucza S/amorodny,

lepsze .... 2 —

Wina czerwone. K
1 litr najlepszego wina czerw. —.70
1 ., Ad Isberger .... 1.—
1 ,, Villanyer ..... 1 20
1 but. Vöslauer Ausstich . . 1.20
1 ,, Mcneskie słodkie dezeit. 1.60
1 ,, Burgundskiego .... 2 —
1 Kwiat Erlowski . . 2 50

1 flaszka Tokajskiego ra
MARKA SPECYALNA: Da 

Cennik win sprzedawanych

Wina reńskie i mozelskie. A'
1 but Hochheimer Dom

Dechaney .... 6. —
1 „ Rüdesheimer Berg , 5.—
1 ,, Rauenthaler. . . 4,—
1 ,, Zeltinger Königsraosel 3.—

Szampany. A'
1 but. G. H. Mumm i Sp. . 11.—-
1 ,f Jules Mumm . . 9,—
1 ,, Esterhazy .... 6.—
1 ,, Gentry Klub ... 4.50

Przednie wina dezer- 
towe. A

1 but. Knrlowickiego . , 1.2b
1 ,, Vino Vermouth . 1 20
1 ,, Valodi Szamorodny 2.50
1 ,, przedniego Mandas 3j>-
1 Lacrimae Christi . , 3.—
1 , Maluga....................... 3 —
1 ,, Malaga-Sckt .... 4.—
1 ,, Sherry...... 4 —
1 , Madeira......................5.—
1 ,, Portwein, przednie 6.—
cynnlnego od 3 do 6 A".
lacyjskl Blutwein . K 1. 
rtownie na żądanie franko.

MP* Za flaszkę należy uiścic 20 h Jako wkładkę.

Najlepszą i najtańszą 

kawą, 
herbatą

t runi
jak i

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko u

S. Spitzera 
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. 16.

Odpowiedzialny redaktor: J. Pol ak.Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.

Sukni, kamgarii, 
szewiot i t. d. na 
ubrania męskie, 
zarzutki i paletoty 
po fabrycznych cenach. 
Strich, Adria i Piqué, 

kamgarny (25) 
ńa bluzki damskie.

•- fjpqpvn naiwiPkszy fabryczny sklad

Rudolf Roger ; s sukna
•F*  Próbki tycli wwystklcb przedmiotów są w sklepie do przeglądnięcia dozwolone dla Interesoganych stron. "W>_______________ _ ___________
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

cnlor'’cztiij . . 7 K — h 
polrocsme . 8 » 60 > 
kwartalnie . 1 > 76 >

bez przesyłki pocztowe] 
całorocznie . . 6 A' — h
półrocznie , . 3 * — *
kwartalnie . . 1 > 50 >

Rocznik 59. Nr. 88.W Cieszynie, 18. grudnia 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Pismo poświęcone wiadomościom t nauce, przemysłowi i zabawie.
Numeru pojedyńcze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia 
Kutzera i Spółki, Płac Demla; w Boguminle (dworzec): Otto Müller; w Orłowej; Józet Nowak. — 

---------- Numer pojedynczy kosztuje 7 h, ^===.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. btig. 
Melchiora Grodzieckisgo“ w Cieszynie. 

Na zbliżający się Nowy rok zapraszamy 
uprzejmie do prenumeraty na „Gwi«LZdkQ 
Cieszyńską“ pod następującymi warunkami :

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie..............................7 K — h
półrocznie .........................3 K 50 h
ćwierćrocznie..........................1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie.............................. 6 K — h
półrocznie.................................. 3 K — h
ćwierćrocznie..........................1 K 50 h

Płacący prenumeratę osobiście, mogą ją 
uiszczać w Cieszynie w Redakcyi, Stary Targ 
nr. 4., I. piętro (dom *Dziedzictwa*),  w księ­
garni Kutzera i Spółki, Plac Demla (Rynek 
główny) i w Administracyi, ul. Schodowa 
nr. 3., I. piętro. Każdy składający prenu­
meratę otrzyma pokwitowanie.

Wydawnictwa „Gwiazdki Cieszyńskiej".

Zgromadzenie „Związku śl. katolików“ 
odbyte 16. b. m. w Trzycieżn.

W niedzielę ostatnią zwołał »Związek śląskich 
katolików« zgromadzenie ludowe do Trzycieża, 
aby i tam obudzić lud do pracy, zachęcić go do 
organizacyi, pobudzić do walki o prawa mu przy­
należne i pouczyć go o rozmaitych sprawach. 
Zgromadzenie udało się wprost nadspodziewanie. 
Sala u p. Pawery wypełniona była po brzegi, w 
sieniach i nawet pod oknami słuchali ludzie.

Zgromadzonych w liczbie 500 powitał miej­
scowy ks. proboszcz Kahanek, wyjaśniając cel 
takich zgromadzeń ludowych i prosząc o wysłu­
chanie mówców. Wybrany jednogłośnie wśród 
oklasków przewodniczącym, udzielił ks. proboszcz 
głosu p. Ci en ci ale, robotnikowi z Trzyńca. P. 
Cienciała w prostych i jasnych słowach skreślił 
różnicę między dawniejszą a dzisiejszą reformą 

wyborczą. Zwrócił uwagę na to, że wybrany po­
słem powinien być taki, który rzeczywiście będzie 
chciał i potrafi godnie zastępować interesa swoich 
wyborców ; dużo bowiem spraw bardzo ważnych 
czeka na załatwienie w Radzie państwa, jak za­
bezpieczenie na starość i wiele innych. Mówca 
wzywa przedewszystkiem, aby wszyscy wzięli 
udział w wyborach, nie ażając na żadne prze­
szkody. Mowę tego dzielnego robotnika przyjęto 
i oklaskiwano z zapałem. Wyraz temu zapałowi 
dla mówcy, który acz chory, przecież na zebranie 
przybył, dali zgromadzeni w trzykrotnym okrzyku 
na jego cześć, a to na wniosek p. Wawrzyka 
z Pastwisk.

Ks. prof. Londzin mówi szerzej o zabez­
pieczeniu na starość rolników, robotników rolnych 
i wogóle wszystkich robotników, dotychczas ta­
kiego zabezpieczenia nie mających. Mówca wyka­
zuje cyframi, jakie podatki pośrednie bierze rząd 
i dlatego też ten rząd ma obowiązek w zamian 
coś dać. W myśl wywodów mówcy postawiona 
rezolucya została jednogłośnie uchwalona, a ks. 
profesoia za jego gorące słowa nagrodzono burzą 
oklasków.

P. Jakób Zając, garbarz z Cieszyna, nawię- 
zując do słów poprzedniego mówcy, przedstawia; 
jak to poslov. ic s®cyałisł j c7ni postarali się w par­
lamencie o utrącenie wniesionego przez rząd pro­
jektu, dotyczącego zabezpieczenia na starość ro­
botników. Dlaczego socyaliści sprawę tę popsuli, 
to rzecz całkiem jasna. Robotnik, ubezpieczenie 
na starość mający, nie byłby dalej znosił swej 
krwawicy socyalistycznym przyv’ôdcom, a wtedy 
z tymi byłoby źle. Dlatego też od posłów, któ­
rzy wkrótce mają być wybrani, musimy żądać, 
aby dołożyli wszystkich starań celem przeprowa­
dzenia rzeczonego ubezpieczenia. Mówca przedsta­
wia w dalszych słowach niecną agitacyę czerwo­
nych proroków. Mówiąc o nierozerwalności mał­
żeństwa, przeciw czemu tak walczą socyaliści, wy­
raża p. Zając przekonanie, że gdyby P. Bóg był 
chciał w myśl życzeń socyalistów rozerwalności 
małżeństwa, byłby zaraz dla Adama stworzył nie 
jedne, ale ze cztery Ewy. (Ogromny śmiech.) Za- 
pytuj’e dalej, jakby były wychowane dzieci z roz­
wiedzionych małżeństw, na co jedna z obecnych

matek odpowiada : jak prosięta. W końcu mówca 
wspomniawszy o ucisku ze strony żydów, o tern, 
co żydzi wyrabiają we Francyi i Rosyi, weżwał 
zebranych do samoobrony ; niech katolicy starają 
się zorganizować, niech stal będzie tak silną, aby 
jej gwóźdź nie mógł przebić, mimo życzeń cie­
szyńskich niby Wszechpolaków.

P. Kaszper z Polenin zwraca się do »Związku 
śl. katolików*  z prośbą, aby ten »Związek*  zor­
ganizował rolników w towarzystwa zawodowe, bo 
tylko wtedy można się będzie bronić.

K s. p i o f. Londzin, nawięzując do mowy 
p. Zająca, wyjaśnia, dlaczego socyaliści starają się 
przeszkodzić polepszeniu doli robotników i rolni­
ków. Wiedzą oni, że dopóty będzie istniał ich 
czerwony sztandar, dopóki ludzie będą niezadowo­
leni. I dlatego też usiłują się to niezadowolenie 
podtrzymać. Że socyaliści są wrogami rolników, 
to rzecz znana, bo oni, a zwłaszcza ich więksi 
przewódcy, wcale się nie kryją z nienawiścią do 
rolników. — Podejmując myśl p. Kaszpera, oświad­
cza mówca, że były już ze strony rządu pewne 
usiłowania stworzenia przymusowej organizacyi 
zawodowej rolników. Według pi jcktu takiej or­
ganizacyi urządzonoby wspólne spichrze i udzie- 
lonoby zaliczek, a to w tym celu, aby rolnik c 
był zmuszony sprzedawać płodow roli w cza*̂|  
gdy ceny są niskie, ale wtedy, gdy ceny idą w 
górę ; mianoby także urządzić wspólne piekarnie, 
młyny, rzeźnie i t. d. Mówca w tej sprawie sta­
wia następującą jednogłośnie przyjętą rezolucyę: 
»Zgromadzenie »Związku śl. katolików«, odbyte 
w Trzycieżu dnia 16. grudnia 1906 r., wzywa 
wysoki rząd, aby z całą siłą dążył do przeprowa­
dzenia we wszystkich krajach ustawy org; inizującej 
przymusowo wszystkich rolników w związki za­
wodowe.*

Mowa ks. prof. Londzina wywołała 
grzmiące oklaski a zebrani na wniosek p. Sojki 
z Oldrzychowic podnieśli 3-krotny okrzyk : ks. 
prof. Londzin niech żyjel

Następnym mówcą był ks. Zawisza, wikary 
ze Strumienia. Przywitany oklaskami rozpoczął 
on swoje jasne, z zapałem i z humorem wypowie­
dziane wywody. Jako myśl przewodnia swojego 
przemówienia postawił mówca twierdzenie : nic

Tiara, i Tóxxels-
Jura. Co nowego Jónku?
Jónek. Nie pytej się raczej. Zle na świeciel 
Jura. Czemu? Cóż tak narzekosz?

nek. Jak nie narzekać, dyć się już i psom 
na świecie brzydzi.

Jura. Z, czego sądzisz, że się wiernym strożom 
naszych domów stysko ?

Jónek. Słyszołem pod »Modrą«, że się w 
Haźlachu pies powiesił.

Jura. Nie pleć głupie. Czyżby te straszne 
samobójstwa między ludźmi miały się stać modą 
między zwierzętami?

Jónek. Nie dziw się. Koło Cieszyna w lecie 
tego biedactwa wystrzelali co niemiara, może ci 
baj dostoł i mankolię za jakimś przyjacielem.

Jura. Aha, rozumiem 1 Już może i te bestyjki 
wymiarkowały, iż są krewniakami ludzi, bo to 
teraźniejsi panoczkowie tak głoszą, a pies, to 
zwierzę pojętne

Jónek. Może być, może być. Flint dlo psów 
jeszcze nie wyrobiają, by się mogły strzelać same, 
jak ten kaprol ze swoja galanką w Cieszynie, cóż 

biedaczyskowi zostało, jak powiesić się, choć to 
mniej nobel.

Jura. Owszem, że już nie wypada w naszych 
oświeconych czasach wieszać się na powrozie jak 
Judasz, kiedy są pistolet}', siarki i rozmaite inne 
trucizny, nikiedy i brzytwa.

Jónek. Nie mów, bo mie mrowie przechodzi. 
Krom tego też poderżnięcie się, piekielnie przypo­
mina koszerowanie żydowskie.

Jura. Ale powiedz mi, jak się to psisko 
mogło obiesić?

Jónek. Któryż rozum ludzki domyśli się, jak 
się to stało, świadka żodnego nie było.

Jura. A toś mie sapramentniku wywiódł w 
pole.

Jónek. Nie, nie, justamentną prowdę ci mówię. 
Pies ci wybiegł kąsek pod chałupę, zadzierzgnął 
łańcuch między 2 tromy tworzące ławkę, hup na 
dół, za chwilę ci był nieboszczykiem.

Jura. Co się stało z łańcuchem ?
Janek. A psia kość, myślisz, żebyś go dostoł, 

zapewnie że ludzie na ogniwa rozerwali, boć to 
porwóz po obieszonym przynosi szczęście.

Jura. Toż przynajmniej do lutryi wsadzę : 

łańcuch 1, ławka (2 tromy) 2, hup do dołu 3, 
koniec — 90 (ostatnie numero). Nieprawdaż Jónku, 
to piękne numera?

jónek. Oj piękne ! Jo sobie ich też zapisze. 
Wygromy kwatcino - z pazurami psim.

Jura. A więcej nie wiesz?
Jónek. Wiem, ale wstydzę się powiedzieć.
Jura. Powiedz!
Jónek. Tużci już tam psów w tej okolicy bardzo 

mało, bo ich wiele na wściekliznę pozabijali, insze 
się wieszają, reszcie się życie sprzykrzo, tuż nip 
innego nie zostaje, by ludzie psów zastępowali.

Jura. Nie mów tak brzydko.
Jónek. Brzydko, czy nie brzydko, prowda jest. 

Ludzie muszą służyć za chartów na polowaniach. 
Dawniej panowie myśliwi wytresowali sobie psów, 
a mioł każdy leśniczy swoją smycz, a był pyszny 
na nie, gdy umiały zające wytropić.

Jura. Czytołem o tern w Panu Tadeuszu.
Jónek. Teraz, to już chowanie psa za kosztowne, 

wolą się wyręczyć ludźmi. A tak ci w niedzielę, 
przed dwoma tydniami, był ci tam gon, chmara, 
bo przynajmniej pół sta, ludzi z całej okolicy wy­
ręczała psów gończych.

00238812
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pod słońcem nowego. Herod był wrogiem Piłata, 
czyli stronnictwo ludowe walczyło z stronnictwem 
rządowem. Zjawił się Chrystus. Hi rod nie chciał 
■ostro przeciw niemu występować, aby sobie nie 
zrazić ludu. Prosił więc faryzeuszów, aby usunęli 
z drogi Chrystusa, Faryzeusze idą do Chrystusa, 
oświadczają, że uznają Go za Boga, ale chcąc 
Go podchwycić podają mu monetę i pytają : 
»Godzili się dać czynsz cesarzowi, czy nie.« 
Chrystus odpowiada: »Oddajcie cesarzowi, co 
jest cesarskiego.« Brawo! Zasadzka się udała. 
Faryzeusze powiadają ludowi : Chrystus jest 
zdrajcą waszym, bo sprzyja rządowi, a Hero­
dowi oznajmili, iż Chrystus zabrania dawać czynszu 
cesarzowi. I pogodził się Herod z Piłatem, lud 
z urzędnikami rzymskimi i nuże wszyscy na Chry­
stusa. Na krzyż z nim! woła Herod, to samo 
krzyczy Judasz i faryzeusze, a lud zbałamucony 
krzyczy: Kiedy już wszyscy uznają Chrystusa za 
złego, to i my musimy krzyczeć na krzyż z nim! 
Gdy Chrystus wisząc na krzyżu widział, że ci, 
których On leczył, uzdrawiał, cudem karmił, po- 
cjeszał i t. d. urągają Mu, zawołał: »Ojcze, od­
puść im, bo nie wiedzą, co czynią.« Takie same 
stosunki mamy dzisiaj. We Francyi lud pobożny 
był i przywiązany do Kościoła. Lecz ten lud 
drzemał i bezmyślnie wybierał na posłów socya- 
listów i masonów, którzy uchwalają ustawy bez­
bożne.

I w Austryi nie inaczej. Posłowie w parla­
mencie żądają bezwyznaniowych szkół, rozerwal- 
nych małżeństw, a ciągle krzyczą : lud tego chce. 
Czy tak jest? czy który ze zgromadzonych chce 
tego? (Wszyscy zebrani: nie chcemyl) W parla­
mencie częstokroć posłowie debatują całymi dniami 
nad drobnostką, a na rzeczy tak pilne nie 
mają czasu. *20  K dziennie jednakowoż biorą. 
Wielu z posłów zapomina, że nie dla siebie są 
wybrani, lecz dla wyborców.

Dlatego też katolicy, jeżeli nie chcą dożyć 
tego, co dziś jest we Francyi, powinni przede- 
wszystkiem nietylko poznać swoje prawa, ale też 
spełniać i obowiązki, jakie te prawa na nich na­
kładają. A najważniejszym obowiązkiem katolika 
jest pójść do wyborów i wybierać dobrego posła. 
Trzeba głosować rzetelnie i stanowczo, bo skargi 
po wyborach są da* - mne i śmieszne. Kto nie 
korzysta z pr"a wyborczego, nie jest godzien 
nazwy obyv atela i jest zdrajcą. Mówca na przy­
kładach wykazuje, jak trzeba przestrzegać wyborów 

rozmaici ludzie ważność wyborów pojmowali.
( ignistą zachętą do spełnienia obowiązku obywatela- 
katolika, kończy ks. Zawisza swoje przemówienie. 
Huragan oklasków był najlepszym dowodem, jak 
do serca przemówił zacny mówca.

P. Kaszper z Polenin żali się, że niektórzy 
katolicy zamiast stanąć w obronie swoich ideałów 
religijnych, takowych nie bronią. Pewien chłop 
z Toszonuwic na zachętę mówcy, żeby poszedł 
na dzisiejsze zgromadzenie, powiedział: »Tyś też 
pewnie podpisywał protest przeciwko rozerwalno- 
sei małżeństwa. Rozerwalności tej nie chcą tylko 
księża, bo nie mieliby pieniędzy za śluby.« Tak 
mówią niektórzy katolicy. (Głosy gromkie: hańba 
takim I)

P. Józef Cieńciała z Końskiej wyraża ra­
dość z powodu tak wielkiej liczby zgromadzonych, 
dziwi się jednak, że nikt z Trzycieżan nie zabiera 
głosu, a w końcu zachęca do abonowania gazet

katolickich, u nas przedewszystkiem » Gwiazdki 
Cieszyńskiej «.

Ks. Zawisza zabiera powtórnie głos, przed 
stawia wpływ prasy, a porównując pokarm dawany 
przez złą prasę z mięsem zgniłem i chorobotwór- 
czem rzeźni amerykańskich, zachęca obecnych do 
poparcia prasy szczerze katolickiej.

P. Wawrzyk zachęciwszy do wpisywania 
się do »Związku« poświęca słowa współczucia 
i uznania dla dziatwy polskiej, męczonej przez ty­
ranów pruskich i kończy słowy: Hańba pruskim 
tyranom, co zebrani jednym chórem powtórzyli, 
dając przez to wyraz, że poczuwają się do wspól­
ności z braćmi pod Prusakiem Zabierali następ­
nie głos po kolei p. Cieńciała młodszy, ks 
Zawisza, p. Wawrzyk i ks. prof Londzin, 
zachęcając do łączenia się i do odwagi

Śliczne było przemówienie p. M a c u r y z Gór­
nego Żukowa. Młody ten mówca zachęcał mło­
dzieńców i dziewczyny, aby zawięzywać Kółka 
wspólne, w którychby czytano książki, omawiano 
przeczytane rzeczy i w ten sposób wzajemnie się 
oświecano. Żali się na to, że dużo z młodzieży 
nie chodzi na kazania do kościoła, a co gorsza, 
wogóle do kościoła nie idzie. To powinno się 
zmienić i mówca tego sobie gorąco życzy. Ks. 
prof. Londzin pochwala słowa p. Macury, za­
chęca do kształcenia się, przez co można dopro­
wadzić do tego, iż się wszędzie potrafi przemówić. 
W tym samym duchu przemawia p. Nowak z 
Mostów.

P. Rakowski z Trzycieża prosi »Związek«, 
żeby on też dał wyraz żądaniu zaprzestania pracy 
i zamknięcia sklepów w niedziele. Ks. prof. 
Londzin to słuszne żądanie ujmuje w odpowie­
dnią rezolucyę, którą jednogłośnie uchwalono.

Zabiera teraz głos ks. przewodniczący Ka- 
hanek. Przypomina on nieszczęśliwy dla Austryi 
rok 1866. Austryaccy żołnierze myśleli, że Pru­
saków czapkami nakryją. Tak byli pewni zwy­
cięstwa. Tymczasem pod Sadową Prusacy zwy­
ciężyli. Dlaczego? Bo się od dawna do wojny 
dobrze przygotowali. Katolicy chcąc zwyciężyć 
przy nadchodzących wyborach, powinni się rów- 
nież dobrze przygotować, aby potem, gdy przyj­
dzie do walki wyborczej można odnieść zwycię­
stwo. Mówca jest zaania, że należy wybierać po­
słów takich, którzyby zastępowali szczerze inte­
resy katolików.

Ks, Zawisza przedstawia obłudę posłów. 
Poseł Michejda przed i po wyborach całował się 
z księżmi katolickimi i chwalił ich, że na niego gło 
sowali, a drugi poseł Cieńciała twierdzi, że kato 
liccy księża niszczą rolników. W Sibicy jednak 
tylko jeden znalazł się katolik, który stanął w o- 
bronie księży (Brawo Pawlik), reszta katolików 
milczała (hańba im !). — Przemówił jeszcze p. W a- 
wrzyk, który przedstawiwszy ieszcze raz przebieg 
michejdowskiego zebrania w Sibicy, wezwał obe­
cnych, żeby na katolika oddali głosy.

Ks. prof. Londzin mówił szerzej o obo­
wiązku domagania się w szkołach, sadach i urzę­
dach równouprawnienia językowego, wniósł odpo­
wiednią rezolucyę, jak również i drugą protestu 
jącą przeciwko przeniesieniu polskich paralelek 
seminaryum nauczycielskiego. Obie rezolucye uchwa­
lono wśród hucznych oklasków.

P. Cieńciała zachęcił jeszcze do składek 
na Internat, na który cel zebrano 16 K 23 h, po­

Jura. Jónku, na Boga miłego, nie bluźnij! 
Nie wierze, żeby w takiej okolicy wykształconej, 
gdzie młodzież wciąż odbywo wieczorki i teatry, 
byli jeszcze ludzie, co się psom chcą równać, a to 
w świętą niedzielę nawet, dopołudnia!

Jánek. Smutne to, ale prawdziwe. Nie do­
równali sprzedawczycy swojej duszy w zręczności 
dawniejszym chartom, 3 zające się gdzieś straciły
— niewiadomo dokąd poszły, choć już martwe
— nikt nie chciał się przyznać, że ich pożarł, 
pan leśniczy zaś nie chciał zostać w szkodzie, nie 
chciał im za karę obiecanego łupu wydać, to ci 
się przed leśniczówką wszczął taki okropny rejwach, 
że ci go po całej dziedzinie było słyszeć. A charty 
głodne się nie uspokoiły, póki im łupu nie wydano.

Jura. Ej smutne to, smutne stosunki u takiego 
państwa, co jest i ierwszym po naszym cesarzu.

Jánek. Bardzo synku smutne. Cesarz pan, 
bawiąc między nami podczas manewrów, był w 
niedzielę w kościele, ćwiczenia zastawiono, a tu 
słudzy arcyksięcia Fryderyka urządzają takie ma­
newry na zające po naszych kniejach w święta i 
niedziele strzelając nie gorzej od dwóch brygad 
nieprzyjacielskich

Jura. Dyćeśmy już to nadużycie sług cesar­
skiej rodziny — inne państwa, chociaż nie kato­

lickie na Śląsku ina'ą więcej poczucia religijnego — 
na zgromadzeniach publicznie piętnowali a sławną 
arcyks. komorę o odstronienie zgorszenia prosili 
po dobroci.

Jánek. Nic nie poskutkowało, musimy sie 
zwrócić wprost do Jego cesarskiej Mości. Nie 
można, żeby takie łajdactwa na swoim państwie 
cierpiał.

Jura. Sadze, że taki krok ostateczny poskut 
kuje.

Junek. Zapewnie. Przez cały tydzień, aby się 
ubóstwo podczas największej słoty na »pańskim« 
za »fackę« drzyło a w niedziele ma się panoc kom 
wysługiwać.

Jura. Będzie nam trzeba nasz lud zorgani­
zować, by swoją skórę nie dał tak łupić. Już 
mamy organizacyę dla górników, zorganizujemy 
na tej samej zasadzie i służbę dworską i robotników 
pańskich. Nie śmią tak naszym ludem pomiatać 
i naszymi uczuciami najświętszemi. Wara tej 
ciężkiej ręki pańskiej od naszego potulnego ludu!

Jánek. Zorganizujemy się. Niema większych 
niewolników w całej Austryi nad pańszczorzy!

Jura. Szczęść nam Boże !
Jánek. Poszczęści, bo musi użalić się nad 

krzywdą! Nie śmią nami pomiatać! — 

czem przewodniczący ks. proboszcz Kahanek po­
dziękował obecnym za przybycie, inowcom za 
słowa zachęty i pouczenie, prosząc o ponowne ry­
chłe przybycie, a w końcu wniósł okrzyk na cześć 
Ojca św. i cesarza. Okrzykiem na cześć ks. prze­
wodniczącego i dwóch jego księży sąsiadów i od­
śpiewaniem 2 zwrotek »Serdeczna Matko« i 1 
zwrotki »Jeszcze Polska nie zginęła« zakończono 
to piękne zebranie. —

Koresnondencye.
Z Bielska-Białej.

Rok bieżący jest dla Bielska - Białej rokiem 
ciągłego ruchu miedzy robotnikami i strejków, 
które ciągle wybuchają w poszczególnych fabry­
kach.

Dnia 1. grudnia wybuchł znowu strejk tkaczy 
w fabryce E. Stosiusa. Powodem wybuchnięcia 
strejku było wydalenie dwóch robotników, którzy 
podobno mieli porobić na warsztacie t. z. »felery«. 
Robotnicy inni zażądali, żeby tych dwóch wy­
dalonych robotników przyjęto napowrót do pracy, 
na co jednak fabrykant się nie zgodził. Taksamo 
się fabrykant nie zgodził na żądanie robotników, 
aby wydalić majstra. Strejk wiec trwa dalej i iak 
się skończy, nie wiadomo.

Istnieją w Bi< Isku dwie fabryki wyrobów lnia­
nych Obie te fabryki można śmiało nazwać »mor­
downiami« robotników i robotnic tam zajętych. 
O wyzysku tam panującym pisała już » Gwiazdka*,  
ale dla zapamiętania warto powtórzyć jeszcze raz. 
Dziewczyna zarabia w tych fabrykach 30—40 ct. 
dziennie, pracując od godz. 6. rano do 7- wieczo­
rem. A ile nieszczęść dzieje się w tych fabrykach 
co roku, to o tern najlepiej wiedzą robotnice, 
które co chwila idą do lekarza z okaleczonemi 
rękami. W fabryce tej wbrew ustawie zatrudnione 
są dziewczęta, nie mające lat czternastu. Wiele 
innych rzeczy dałoby się o tych notach i jaski­
niach wyzysku napisać. O tych nieszczęśliwych 
istotach nikt z darmozjadów socyalistycznych wie­
dzieć nie chce. Bystre oko Tadeusza Regera, które 
z Cieszyna oblicza pieniądze Papieża w Rzymie, 
nie może dojrzeć nędzy robotników w tych dwóch 
fabrykach. Jego słuch wrażliwy jest na brzęk mo­
nety robotnika, tylko głuchy jest na nędzę robo­
tniczą, na nędze bezbronnych dziewcząt. Tadeusz, 
jakoteż jego pomocnik przy łupieniu kieszeni ro­
botnika Mojsie Arheitel tylko wtenczas i tam pra­
cują z ochotą, gdzie jest nadzieja »połatania« 
swoich finansów.

W zywetmy jeszcze raz c. k. inspektorat prze­
mysłowy, keby zechciał węlądnąć w stosunki w tych 
dwóch fabrykach panujące. W przeciwnym razie 
nabrać muszą robotnicy przekonania, że c. k. in­
spektorat przemysłowy przeznaczony jest tylko na 
to, żeby istniał na papierze i łudził robotników, 
tolerując wszystkie nieporządki i ś............w tych
fabrykach panujące.

»Dopóty dzban wodę nosi, aż się ucho urwie.« 
To przysłowie spełniło się na majstrze z fabryki 
Braci Bathelt w Bielsku. Majsterek ten kazał so­
bie od robotników wypłacać łapówki i przez sze­
reg lat zdzierał robotników. Aż nareszcie cala 
sprawa przecie ujrzała światło dzienne i robotnicy 
pozbyli się wampira, który uciekł z fabryki, a 
fabrykant zwrócił podobno niektórym robotnikom 
zabrane od nich przez majstra pieniądze.

Piekielna nienawiść, jaką socyalni demokraci 
żywią do duchowieństwa katolickiego, zaczyna się 
ujawniać w Wilkowicach w bandyckich napad ich. 
Proboszcz wilkowicki ks. Franciszek Nowak był 
w odwiedzinach u księdza w Mikuszowicach. Jadąc 
z powrotem, został napadnięty przez zbójecką 
bandę, wychowaną przez Mojsia Arbeitla, którzy 
z kijami rzucili się na wóz, którym jechał ks. 
Nowak Tylko dzięki temu, że woźnica popędził 
konie, udało się ujść ks. Nowakowi bez uszkodzeń 
ciała. Tu mamy dowód nowy, jaka jest nauka 
socyal<Łyczna i do czego prowadzi. Za ląda czas 
możemy doczekać się tego, że socyal - demokraci 
u nas z browningami czatować będą na drogach 
i strzelać z nich do znienawidzonych »klechów«. 
Do obrony więc przed bandą opryszków i zbro­
dniarzy, póki jeszcze czas! —

Znający stosunki K. II.
Z Bielskiego.

Cieszy nas bardzo, że »Związek śi. katolików« 
i o nas rolników się stara. Oto bowiem na zgro­
madzeniu w Dziedzicach mówiono dużo o obecnem 
naszem położeniu. W naszej okolicy ciągłe desz­
cze i wylewy rzek niszczą częstokroć nasze plony, 
tak iż całą nadzieję pokładamy tylko w hodowli 
świń, co w bieżącym roku nam niejedne przynio-
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sio korzyść. Za pieniądze tak otrzymane kupuje­
my sobie niezbędnie potrzebne rzeczy, groszem tym 
płacimy też nasze podatki i spłacam}' na naszych re- 
alnościach ciążące długi Cena prosiąt była na wiosnę 
wysoka, co właśnie niejednego gospodarza z nędzy 
wyratowało; ale i teraz nierogaciznę także płacą, 
dobrze, chociaż nie tak grubo. Hodowla opłaciłaby 
się jeszcze i teraz, gdybyśmy tylko towar sprzedać 
mogli. Wprawdzie jakieś zło zawisło obecnie nad 
naszą okolicą. Ciągłe »szpery« utrudniają nasze 
położenie i rujnują nasze gospodarstwa. Całą na­
dzieję niszczą weterynarze, którzy ustawę wetery­
naryjną wobec nas niekorzystnie i jednostronnie 
wykonywują. Zdarzy się bowiem w gminie tylko 
pojedynczy wypadek choroby u świń, to wszyst­
kie świnie razem są już zapaskudzone, a następ­
stwem tego jest >zaszperowanie< całej gminy. Ta­
kie postępowanie jest niewłaściwe; nie wystarcza­
łoby zamknąć tylko dotkniętych gospodarstw a 
nie całą gminę? Gdy znów handlarzowi podczas 
transportu koleją lub tam na miejscu przeznacze­
nia zginie jedno Drosię, to wybiera się przepustki 
według upodobania z tej lub owej gminy, którą 
się potem na długi czas szperuje. Postępowanie 
to zasługuje też na ogólne potępienie, jak więc 
może handlarz wiedzieć, że to lub owo prosie z 
tej lub owej gminy pochodzi? Nie słyszałem je­
szcze dotąd, by handlarze zakupione prosięta w 
jakiś tam sposób oznaczali, by w razie potrzeby 
zaiaz mogli orzec, że ten lub owy egzemplarz z 
tej gminy a od owego gospodarza pochodzi. Da­
lej utrudniają handlarzowi przewożenie świń wo­
zem. Jak wiec może taki mniejszy handlarz żyć? 
On musi towar też zapłacić, potem musiałby dla 
kilka sztuk cały wagon opłacać i weterynarza za 
grube pieniądze sprowadzać. Takie korowody ko­
sztują dużo pieniędzy, przez co cena towaru zna­
cznie się podniesie. Cóż znów ma się stać z han­
dlarzami w okolicach bez kolei? Tych niech 
chyba głód już umorzy! Wobec tych smutnych sto­
sunków, ogłaszamy dziś jeszcze jeden przypadek. 
W jednej naszej zaszperowanej gminie zakupuje 
pewien handlarz i gospodzki większą ilość prosiąt, 
telegrafuje potem po weterynarza celem oględzin 
tychże, by takowe koleją do Czech odesłać. Tu 
musimy zaznaczyć, iż ten człowiek wskutek szperu 
te prosięta za zbyt małą cenę kupuje, bo musi 
przy tern zaoszczędzić na furmana, weterynarza 
i na kolej ; chłop znów biedaczysko, nie mogąc 
dalej świń trzymać, musi je lak tanio sprzedać, 
a ten sposób swoje gospodarstwo niszczyć. 
Małemu handlarzowi tego uczynić nie podobna, bo 
drogie sprowadzanie weterynarza z powodu 4 — 8 
świń utrudniałoby jego interes. Gdy znów jedne­
mu handlarzowi wolno zakupywać, to i całe grono 
mniejszych handlarzy może tak czynić, bo czem 
więcej handlarzy, tern drożej chłop dobytek sprze­
da. To niewłaściwe postępowanie tego handlarza 
podajemy do wiedzy odnośnej władzy z prośbą, 
by i małym handlarzom zakupy wanie w przyszłości 
było dozwolone i nawet w gminach zaszperowa- 
nych z wyjątkiem nierogacizny, pochodzącej ze 
stajen chorobą zarażonych. —

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Z zarządzenia cesarza 

wniesiono w Izbie panów projekt ustawy, ogra­
niczający liczbę dożywotnich członków tej Izby do 
18'». Przez wniesienie tej ustawy stało sie zadość 
życzeniu I. by panów i dzięki temu reforma wy­
borcza prawdopodobnie zostanie uchwalona przez 
Izbę magnatów. —

— W delegacyach wspólnych trzech mówców 
proruszało sprawę prześladowań Polaków pod 
Prusakiem, a dwóch mówców uderzało na Frań- 
cyę z powodu prześladowania tamże katolików. —

PRUSY i NIEMCE. We czwartek, d. 13. 
b. m. cesarz niemiecki Wilhelm II. roz 
wiązał parlament Rzeszy niemieckiej. 
Bezpośrednią przyczyną rozwiązania parlamentu 
było to, że posłowie 178 glosami przeciw 168 
odrzucili przedłożenie rządowe, domagające się dodat­
kowego kredytu dla kolonii niemieckich w Afryce. 
Pośrednich jednak przyczyn rozwiązania parlamentu 
było dużo. Chmury dawno się zbierały i musiał 
nastąpić grom. Za odrzuceniem wniosku rządowego 
glosowało oprócz socyalistów całe centrum kato­
lickie, które dotychczas tego rodzaju przedłożenia 
uchwalało. Stanowcze jednak rozstrzygnięcie zade­
cydowali posłowie polscy, którzy w ten sposób 
przynajmniej pokazali rządowi, że nie wolno mu 
bezkarnie Polaków lekceważyć. Nowe wybory 
zostały już podobno naznaczone na 20. stycznia 
1907. Izba zaś zbierze się 7. lub 8. lutego p. r. 
Rozwiązanie parlamentu może przynieść Polakom

tylko korzyść. Ludność bowiem polska, podnie­
cona obecnym strejkiem szkolnym, zapewne 
solidarnie będzie głosowała na kandydatów szczerze 
polskich. —

FRANCYA. Rząd francuski, przeprowadzając 
ustawę separacyjną, wyrzuca biskupów z ich siedzib. 
W niektórych miejscowościach dokonuje tego siłą 
zbrojną,, więc też tu i owdzie następują starcia. 
Księża jednak w dalszym ciągu bez zgłaszań od­
prawiają po kościołach nabożeństwa. Komisarze 
rządu spisują nazwiska księży odprawiających na­
bożeństwa i pociągają ich d*o  odpowiedzialności są­
dowej. Ponadto jednak do większych represyi 
rząd się nie posuwa. Zdawałoby się nawet, że 
myśli o ustępstwach. W radzie ministrów wniósł 
minister oświaty Briand, który jest twórcą 
ustawy o rozdziale, projekt w sprawie zapewnienia 
wykonywania obrządku katolickiego. Przedłożenie 
to obejmuje « artykułów i postanawia, że kościoły 
także i nadal będą poświęcone wykonywaniu 
obrządków. Projekt ten wniesiono już w Izbie 
posłów. Zdaje się tedy, że stanowczy opór kato­
lików podziałał na rząd otrzeźwiająco. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Obywatelstwo honorowe nadała gmina 

Cieszyn ks. kardynałowi Koppowi z okazyi jego 
25 letniego jubileuszu biskupstwa w dniu 27. b. m.

— Wieczorek ku czci trzech naszych wiesz­
czów, urządzony przez uczniów c. k. gimnazyum 
polskiego,wypadł pod każdym względem znakomicie. 
Sala była przepełniona publicznością. Przemowa 
jednego z uczniów o działalności i twórczości na­
szych wieszczów była znakomita. Produkcye chó­
ralne i muzyczne wywoływały burze oklasków, a 
popisy gimnastyczne uczniów w zdumienie wpra­
wiały. Całość wieczorku mogła zadowolić i wy­
trawnych znawców. —

— Skromna prośba. Kilku rolników z pod 
Cieszyna zwraca się przez nasze pismo z prośbą 
do p. Demla, żeby był łaskaw już raz przecie 
kazać rozmaite »warnungi, achtungi i t. p. ungi*  
pomieszczać też w języku polskim. Kilkunastu 
obywateli polskich zapłaciło już kary (i>o lo Z<1) 
z; to, że w dni targowe przejeżdżali wozami przez 
Stary Targ. Nie wiedzieli biedacy, że tedy nie 
wolno przejeżdżać, a ostrzeżenie przed karą, ogło­
szone tylko po niemiecku nie mogło naturalnie 
ustrzedz ich kieszeni przed stratą 10 K. Wieśniacy 
ci, znając wspaniałomyślność p. Demla, spodziewają 
się, że za pobrane tytułem kar od wieśniaków 
pieniądze poumieszcza obok niemieckich »warnun- 
gów< także polskie »ostrzeżenia*.  Jeden z wieś­
niaków gotów zresztą własnym kosztem napis ten 
dać zrobić, byleby tylko p Demel pozwolił łaskawie 
na postawienie polskiego »ostrzeżenia*.  —

— Poszlaki policyjne. Dotychczas nie zdo­
łała policya cieszyńska wyśledzić, skąd pocho­
dziła i jak się nazywa dziewczj ra, której zwłoki 
wyłowiono w Olszy. Ale jest nadzieja, że poszu­
kiwania dadzą wkrótce pomyślne wyniki. Policya 
znalazła już bowiem pewne poszlaki. Oto wykryła, że 
utopiona pochodziła z niemieckiej rodziny. Miano­
wicie w oknie policyi na Saskiej Kępie wysta­
wiono woskową figurę, mającą przedstawiać ową 
utopioną dziewczynę. Figurę ubrano w odzienie 
zdjęte z trupa dziewczyny. U stóp figury umie­
szczono niemiecki napis. Jakkolwiek ubranie 
owej dziewczyny dość wyraźnie wskazuje na jej 
wiejskie i zapewne nie niemieckie pochodzenie, 
to jednak policya koniecznie twierdzi, że dziew­
czyna jest Niemką. Owszem, zostawiamy trupy 
Niemcom, ale policya powinna na to zważać, że 
fi urę oglądają codziennie ludzie nie umiejący 
»cvwilizowanego« języka niemieckiego, a ci mo­
gliby może udzielić informacyi, gdyby wiedzieli, 
o co policyi chodzi. —

~ Z Bronowa. Mamy tu w naszej gminie 
czl, »wieka, którego musimy uważać za burzyciela 
pokoju i o którym musimy parę slow napisać. 
Człowiek ten, tem większą nam przynosi szkodę, 
że chce uchodzić za wielkiego dobrodzieja gminy 
i gdyby się dało zyskać w niej urząd wójta. Ro­
botę swoją wichrzycielską rozpoczął ten dobro­
dziej, którego łatwo się domyślić, od tego, że zwo­
ływał po różnych zakątkach gminy zebrania, aby 
sobie, zyskać zwolenników, co mu się niestety po 
części . udało. Gdy ten dobrodziej zebrał już 
koło siebie garstkę zwolenników rozpoczął kam­
panię przeciw naszemu wójtowi i wydziałowi 
gminnemu, mówiąc, że obecny zarząd gminy źle 
gospodarzy, że narobił długów i t. p. plótł brednie. 
Prawda, że mamy dług, ale powstał on przez to, 
że gmina fundując nowe probostwo musiała za­
ciągnąć pożyczkę ; ponadto gmina nasza ma tyle

mostów, mostków i dróg gminnych, jak rzadko 
która wielka gmina. A to przecież kosztuje 
wielkie sumy, i jest rzeczą konieczną. Nasz do­
brodziej jednakowoż na to nie zważał, lecz dalej 
burzył w gminie. Wystarał się w Opawie o to, 
że stamtąd przysłano urzędnika celem zbadania 
kasy gminnej. Urzędnik w towarzystwie owego 
dobrodzieja, noszącego w kieszeni książkę z usta­
wami, zbadał rachunki gminne i jak było do prze­
widzenia, znalazł wszystko w por: ądku. — Cel 
roboty owego burzyciela jest jasny. Chce on 
zyskać sobie jak największą liczbę stronników, w 
uzyskaniu czego posługuje się oczernianiem obecnego 
wydziału, aby zostać wybranym wójtem, a jego zwo­
lennicy mieliby zostać wydziałowymi. Otóż ośmie­
lam się zapytać strunników naszego dobrodzieja : 
Czybyście zechcieli oddać głos na człowieka, który 
z waszej wiary katolickiej szydzi, który śmieje się 
ze spowiedzi i mszy św., który się odgraża, że 
kościół, który postawiliście, będzie wkrótce ewan­
gelicki ? Czy oddalibyście głos na człowieka, który 
stara się wzbronić procesyj w dni krzyżowe, w 
Boże Ciało i t. d. ? Czy oddacie głos na potwarcę, 
który zacnych i zasłużonych ludzi oczernia i od­
biera im dobre imię, który wnosi do Wydziału 
krajowego różne podania, skutkiem czego nie mo­
żemy otrzymać subwencyi na nowy most? Spo­
dziewamy się, że tak jeszcze zaślepieni nie 
jesteście. Naszemu zaś niepowołanemu opiekunowi 
radzimy, aby ustawy, które nosi w kieszeni, wbił 
sobie raczej do głowy i ażeby lepiej pilnował 
samouczka, bo jeszcze z gospodzkim nie może się 
porozumieć. Praca nad samym sobą zapewne bę­
dzie dla niego z większym pożytkiem, niż zakłó­
canie spoKoju w gminie. Jedne wybory wypadły 
dla niego niedobrze, a gdyby przyszło do drugich, 
to dla niego jeszcze gorzej wypadną.

— Z Chybia. Odbyło się tu dnia 10. b m. 
posiedzenie starego wydziału gminnego, który 
urzęduje aż do końca grudnia, na ktorem obra- 
dywano nad dwiema dla gminy naszej ważnemi 
sprawami, mianowicie nad obsadzeniem posady 
lekarza gminnego i akuszerki gminnej, a to dla­
tego, ponieważ pierwszym lekarzem w Chybiu 
mieszkającym jest dr. Leon Rybak, który przed 
kilka tygodniami ze Strumienia do nas się prze­
niósł, ponieważ dotychczasowa akuszerka Marya 
Blahut nie mogła praktyki swej wykonywać z po­
wodu choroby umysłowej. O posadę akuszerki 
próśb podało 4 kandydatek. Trudny był wybór 
między Sosnową z Iłownicy i Nawrocką z Chybia, 
nareszcie wybrano pomimo, że lekarz tutejszy 
Nawrocką na pierwszem wyznaczył miejscu, aku­
szerkę gminną z Iłownicy Sosnową, która otrzy­
muje rocznej płacy 100 koron, za co obowiązaną 
jest pomocy udzielić biednym bez wynagrodzenia. 
Ustanowienie dra Leona Rybaka za gminnego 
lekarza wielkie sprawiało trudności, ponieważ on 
jest lekarzem fabrycznym, za co od arcyksiecia 
stałą pobiera płacę a przyjąwszy go też jako le­
karza gminnego, fabryka tutejsza, która płaci ł/6 
całego podatku gminnego, tem samem lekarza 
tego płaci niejako podwójnie. Jednakowoż na mocy 
istniejących przepisów, według których gmina 
obowiązana jest lekarzowi w gminie tej stale mie­
szkającemu, oddać oglądanie trupów, mięsa i t. d., 
uchwalono przyjęcie dra Leona Rybaka za gmin­
nego lekarza i wyznaczono mu rocznio 400 koron, 
podczas gdy dotąd szewc tutejszy Lojdok urzędy 
te piastował, za co pobierał od gminy 30 koron l 
Dawniej 50 koron, teraz 400 koron 1 Wydatki 
coraz większe — zarobki coraz mniejsze, podatki 
wyższe — wartość pieniędzy niższa, jakoż to da­
lej będzie? —

— Z powiatu Frysztackiego. Germanizacya w 
tutejszym powiecie zdaje się zdobyła zaś bard ;o 
silną warownię założeniem szkoły wydziałowej we 
Frysztacie. Dotąd trzeba było naszym okolicznym 
mieszkańcom posyłać dzieci swoje do miast dal­
szych, aby tamże nakarmić je wyzszą kulturą 
iemiecką. Dziś już ta trudność przezwyciężona. 

Z całej okolicy widać codziennie tłumy młodzieży, 
która omija ^swoją nieraz i wyżej organizowana 
szkołę miejscową, aby zdążać do miasta i tani 
sycić się niemieckością. Ciekawy objaw — ci 
właśnie, co najbardziej gardłują za polskiemi szko­
łami i pienią się że złości, słysząc słowo niemiec­
kie, pierwsi zapychają mury niemieckiej szkoły 
w Frysztacie swojemi dziećmi! Cóż sobie wobec 
tych faktów pomyśli każdy bezstronny ? Zapewnie, 
iż nasze polskie szkoły ludowe i średnie są zu­
pełnie zbyteczne, kiedy lud zamiast lgnąć ku 
swoim zakładom, oddaje dzieci swoje raczej Niem­
com do wychowania. Lecz, gdybyśmy i nawet 
i te okoliczność przebaczyli, że lud posyła dzieci 
do niemieckiej szkoły wydziałowej, bo polskiej szkoły 
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— Z Zawady. Na regulacye Olszy w Zawa­
dzie ma płacić gmina 16 tysięcy kor. Wydział 
krajowy na prośbę gminy zezwolił na pożyczkę 
tej sumy pod warunkiem, że spłaci ją w 10 rocznych 
ratach — 

Księgarnia p. f. H 1Ï1.
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

Poganiacz do koni 
energiczny, trzeźwy, obznajomiony z wszystkiemi 
robotami polnemi i z poganianiem koni, zostanie 

przyjęty przez
Arcyks. zarząd ekonomii, Cieszyn-Mosty.

Od Nowego Roku potrzeba do większego 
Dominium kolo Krakowa do 65 krów 

dozorcy (Kuhwärter) 
który oprócz deputatu pobierać ma 3% od do­
chodu z mleka. Zgłoszenia przyjmuje Bzowski, 
Kraków, Batorego 24.

Wina reńskie 1 mozeiskle.
1 but Hochheimer Dom 

Dcchaney
1 ,, Rüdesheimer Berg
1 „ Rauenthaler. . .
1 ,, Zeltinger Konigsmosel

Szampany.
1 but G. H. Mumm i Sp.
1 ,, Jules Mumm
1 ,, Esterhazy . .
1 ,, Gentry Klub

Przednie wina 
towe.

1 but. Karlowickiego .
1 „ Vino Vermouth .
1 ,, Valodi Sza mor od ny
1 „ przedniego Maszlas
1 ,, Lacrimae Christi
1 „ Malaga
1 ,, Malaga-Sekt . .
1 ,, Sherry ....
1 , Madeira .
1 ,, Portwein, przednie

6.— 
5.— 
4.— 
3.—

Nadesłane.
Sprostowanie. Z powodu artykułu, ty­

czącego sie »Związku hod. drobiu», w nr. 86. 
*Gwta:dki Cieszyńskiej*  (str. 468.) upraszamy 
na zasadzie §19. ust. pras, o następujące sprosto­
wanie w najbliższym nuin. » Gwiazdki Cieszyń­
skiej*-.  Nieprawdą jest, jakobyśmy o wystawie (?) 
z 1. grudnia podali ogłoszenie dopiero 30. listo­
pada. — Nieprawda jest, jakobyśmy się w naszej 
pracy powodowali osobistymi celami. — Prawdą 
natomiast jest, żeśmy ogłoszenie umieścili w nr. 
^Rolnika*  -z. datą 25. listopada, któryto numer 
był wysłany na 24. listopada, a wiec na tydzień 
przed zamierzonym »przeglądem drobiu«.— 
Prócz tego agitowaliśmy szczerze i bezstronnie, 
a duże wydatki pokryliśmy prywatnymi środkami; 
więc końcowy ustęp o »uczciwej pracy« czyni 
ujmę nie nam, lecz komu innemu. Zażalenie ze 
strony żadnęgo członka nas nie doszło ; w dziwnym 
przeto świetle przedstawia się ów niby »Członek 
Zw. hod. dr.*,  który z urojoną sprawą domową 
udaje się na drogę, jakiej statuty nie radzą. 
Komitet urządza jacy »przegląd drobiu*:  
Antoni Marcinek, Paweł Kołusznik, Adolf Wałek. —

1 flaszka Tokajrkiego niedycynalnego od 3 do 6 K.
MARKA SPECYALNA: Dalmacyjskl Blutwein . K 1.— 

Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko-
Hf Za flaszkę należy uiścić 20 h Jako wkładkę. -^1

Gospoda w Piotrowicach 
przy drodze, ‘/a godziny od stacyi kolejowej i od 
fabryki sodowej i 2 jochy zagrody, jest z wolnej 
ręki do sprzedania, w razie potrzeby, także z grun­
tem 31 jochów. Bliższa wiadomość pod adresem: 

jF. G. do Administracyi „Gwiazdki“.

Hurtowny handel wina

Ignacego Kleina w Cieszynie 
sprzedaje następujące

oryginalne wina naturalne
w składach : Ul. Niemiecka nr. 22 -, Ferdynand Pllzer, Saska Kęp a
15. 1 Tomasz Kopy, ul. Prutka nr. 6 po następujących stałych niskich 

cenach hartownych :

Wina białe.
1 Ker wina stołowego . . -
1 „ Riesling .....
1 „ Markersdorfer ....
1 ,, Sornlauer Auslese . .
1 „ Rüster, wino słodkie .
1 but. Rüster, wino słodkie .
1 ,, Markersdorfer .
1 „ Mailberger ....
1 ,, Gumpoldskirchner . .
1 ,, Hegyalaer ....
1 ,, Klosterneuburger . .
1 „ Festtrnnk ....
1 ,, Grinsinger ....
1 ,, PraZackie ....
1 „ Boxbeutel-Steinwein .
1 ,, z klucza Szamorodny, 

lepsze .....

Wina czerwone.
1 litr najlepszego wina czerw.
1 ,, Adelsberger ....
1 ,, Villanyer ....
1 but. Vöslauer Ausstich . .
1 ,, Meneskie słodkie dezert.
1 „ Burgundskiego ....
1 ,, Kwiat Erlowgki . . .

GUSTAW PRZECZEK 
zaklad artystyczny 
:---- - - dla---- = =====

Ma Gwiazdkę ! ! !

„Jutrzenka Poíska“ 
największy ilustrowany dwutygodnik dla dzit ci 

i młodzieży
wychodzi we Lwowie rok trzeci 

i zawiera:
Powieści i opowiadania, opisy podróży, wiersze, 
wspomnienia historyczne, wiadomości z przyrody 

i t. d. i t. d.
Przepyszne ilustracye W każdym numerze, 

każdym numerze dwa dodatki: jeden 
powieściowy, drugi dla małych dzieci p. t.

„MOJA KSIĄŻECZKA“.
Bogaty dział szarad, zagadek, rebusów 

do nagrody.
„Jutrzenka Polska“ kosztuje tylko: 

rocznie 6 K 80 h.
półrocznie 3 K 80 11.

Adres Redakcyi i Administracyi:
Lwów, ul. Hausnera 7.  zzzzn Numera okazowe wysyła się. :

w łatwy sposób zarobić pieniądze?
to niech Pan zażąda darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, zegarków, wy­
robów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów, narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych

l , Kraków
.Zielona nr. 3. --

tej kategoryi nie ma, to przecież tego pojąć nie 
możemy, dlaczego i szkoła ludowa we Frysztacie < 
jest zapchaną dziećmi polskiemi ze wsi okolicznych. 1 
Rodzice tych dzieci nie odstraszają się ani wysoką 1 
opłatą szkolną, ani daleką drogą lub innymi trud- i 
nościami, lecz jakby zaślepieni cisną się tam, skąd 
dzieci ich właściwie ani lepszego postępu, ani 
żadnej innej korzyści odnieść nie mogą. —

— Z Michałkowie- Jędrzej Dostal, górnik z 
Michałkowie, podpiwszy sobie wpadł w pobliżu ' 
Pol. Ostrawy do rowu przydrożnego i tam umarł. 
Zwłoki jego znaleziono w rowie. — 1

— Z Raju. Dnia 6. grudnia b. r. odbyły się 
w tutejszym budynku szkolnym wybory do Wy- ■ 
działu gminnego przy dosyć licznym udziale wy- • 
borców obydwu ciał Wynik jest następujący : I 
Z II Kola wyborczego wybrano do Wydziału 1 
pp. Józefa Wodzika, przełożony gminy; Alojzego 1 
Sikorę, kierownika szkoły; Henryka Wańka, in- • 
spektora dóbr i Józefa Urbańczyka właściciela I 
gruntu. Do zastępstwa: Karola Urbańczyka, 1 
gospodzkiego i Jana Fołtyna, chałupnika. Z I. 
koła do wydziału: pp. Jana Szołdrę, zagrodnika; 1 
Józefa Jaworskiego, właściciela realności; Jana 
Handzla, chałupnika i Franciszka Brodę, chałup- 1 
nika. Do zastępstwa: Dominika Sosnę, chałupnika 1 
i Józefa Raszyka, właściciela gruntu. Burmistrzem I 
został dnia 14. b. m. ponownie wybrany pan Jó­
zef Wodzik, człowiek uczciwy i powszechnie 
łubiany, który też śmiało i wszędzie naszej wiary 
broni i do niej się przyznaje. —

— Z Górnej Suchej. Korzyści »Spółki spo­
żywczej« są nieocenione; naprzód zapobiega ona 
tworzeniu się przedziału pomiędzy rolnikami a 
robotnikami ; łączy ludzi różnych zawodów i działa 
pod względem społecznym bardzo dodatnio, a 
poniekąd wychowawczo.« Słowa te prawdziwe są 
mylne, kiedy »spółką*  zarządzają socyalno-demo- 
kraci, ludzie, którym wszystko z natury powstało. 
Wiemy dobrze, że takie indywidua »czerwone*  
pracują nie nad podniesieniem moralności u ludu, 
pracują nad tern, żeby wydrzeć jeszcze wiarę. 
Takimi ludźmi są i kierownicy naszej »Spółki 
spożywczej*  yt Górnej Suchej. Komentarze zby­
teczne; jednakowoż przytaczam tu choć jeden 
punkt. Wkrótce po wybudowaniu domu własnego 
i po założeniu w tymże »Unii«, stworzono w nim 
także stowarzyszenie kształcące i wspierające 
»Braterstwo*.  Członkowie tego, jak słychać, mogą 
po zapłaceniu 1 K urządzać zabawy z tańcami, 
bez pytania się i bez pozwolenia, pić publicznie 
bez koncesyi i t. p. »kąski*  wyprawiać. Hulaj 
duszo, bo poza tym światem piekła niema, 
nauczają przywódzcy »czerwoni*.  Według kazania 
bezwyznaniowców kierują się ich zwolennicy ; 
piekła niema, niepotrzeba się wiec niczego obawiać. 
Do kościoła nie trzeba iść, bo po co, raczej do 
konsumu, tam sobie można popić, zagrać w......
i na gramofonie i po skończonym nabożeństwie 
w kościele iść »poobiadwać*  do domu i znowu 
potem do konsumu, żeby nauki Kantora, urodzo­
nego gdzieś pod górami, uczonego wielce, bo 
ukończył jedną klasę szkoły ludowej, nabożnie 
wysłuchać. Nic wiec dziwnego, że każdy lepiej 
myślący patrzy u nas na konsum socyalistyczny, 
jak na jakie nieszczęście. Dodać potrzeba, że 
uchwalono założyć u nas chrześciańską spółkę 
spożywczą, do której dotąd przystąpiło około 40 
osób. Sklep będzie otworzony prawdopodobnie w 
pierwszych tygodniach nowego roku. Innym razem 
więcej. —

— Redaktorzy » Głosu*  złoszczą się na wiel­
kiego powieściopisarza H. Sienkiewicza, że w 
liście otwartym mówi o »Opatrzności Boskiej*.  
Umieścili więc niektóre wyjątki z owego listu a 
resztę przeznaczyli na wypowiedzenie wypocin 
zrodzonych w ich mózgownicach. — Takiego zda­
nia jest Suska inteligeneya —

— Z Trzyńca. Czytelnia katolicka w Trzyńcu 
urządza we środę, 26. b. m. w dzień sw, Szcze 
pana przedstawienie »Jasełek*.  Początek o 
godzinie 7. wieczorem. Wstępy : I. miejsce 1 K., 
II. miejsce 80 h., III. miejsce 60 h., miejsca sto­
jące 40 h. Naddatki przyjmuje się z vydziecz- 
nością. Po raz to pierwszy będą w Trzyńcu od­
grywane »Jasełka*.  Toteż jest nadzieja, że sala 
Czytelni będzie pełna, bo pieniędzy, wydanych na 
»Jasełka*  zapewne nikt nie pożałuje. Kółko ama­
torskie Czytelni katolickiej będzie sobie uważało 
za punkt honoru »Jasełka*  odegrać jak najlepiej, 
a liczy na liczne przybycie. —

Przy sposobności zawiadamia zarząd Czytelni 
katolickiej tych członków, którzy sobie zamówili 
ryby na wilię, aby się po nie zgłosili w piątek, 
21. b. m. o godzinie 1. w południe w ] 
Czytelni katolickiej. —

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku.
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Ilustrowany Katechizm sraflni
Ks. W. Gadowskiego z Tarnowa 

podaje całą naukę religii, bo zawiera także Biblię, 
Historyę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej 1 K 40 h; w oprawie 
droższej 1 K 60 h. Z przesyłką pocztową o 20 h 

więcej.
Nabyć można W administracyi tGsriazdki Cieszyńskiej*  w

‘ >, w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra*  na 
Starym Targu nr. 4.

Drukiem Kutzer- i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie.

malowania kościołów, do złocenia 
wykonywania robót restauracyjnych

w Ołomuńcu 
dzielnica urzędnicza 
firma założona w r. 1885

0 poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 
0 i podejmuje się malowania kościołów, 
0 wykonywania nowych i odnawiania 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi Q 
0 i t. d. i wykonuje je jak najpiękniej i Q 
0 naj trwalej.

 0  , Ceny bardzo niskie. ■

0 Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia Q kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy.

0 Kościoły parafialne w Skoczowie, Czecho- 
wi<'uch i Ustroniu (na Śląsku) malowałem 

y tego roku i odnawiałem ołtarze
Q Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów.
^OOOOOOOOOOOOOOOOOF

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!
K^iegjarnia

í. f. „STELLA“ I. Czajkowskiego
w Cieszynie, ul. Stefanii 42

ma na składzie i poleca wielki wybór książek 
odpowiednich na podarki gwiazdkowe dla dzieci» 
młodzieży i dorosłych po cenach bardzo niskich. 
Książeczki obrazkowe, ładne i tanie, już od 10 h

Kancyonały, książki modlitewne, obrazy, kan- 
tyczki, kolędy, pastorałki, szopki, albumy i t. p. 
Wszelkie kalendarze katolickie, ewangelickie, kart­
kowe ścienne, oraz książkowe. Katalogi, cenniki 

gratis i franko.
Zamów lenia uskutecznia się odwrotnie a ponad 5 Koron franko !
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Gwiazdka Cieszyńska
Rocznik 59.

uprzejmie do prenumeraty na „Gwiazdkę 
Cieszyńską“ pod następującymi warunkami :

50
75

mo 
roz

h 
h 
h

Jura. 
wandrze ?

Jrnek.

6 A~ — h 
3 > — » 
1 » 60 »

Wychodzi w środę i sobotę
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . . 7 A'  
corocznie . . 3 » 50 > 

kwartalnie 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie , 
Półrocznie . 
kwartalnie .

Z przesyłką pocztowa: 
całorocznie . . 
półrocznie 
ćwierćrocznie .

Bez przesyłki 
całorocznie . . 
półrocznie .... 
ćwierćrocznie

1 , , na kląsku nie brak. T> jest obowiązek, który 
A? y yypełnić powinien. Tu jest najlepsza spo-

• .1 C’ e.y-sn,y robotnicy kiedy zjeżdżamy do 
;/ï»n,S r<? Zlnn3'ch, wglądaj v duszę własna i swo- 

i współbraci, a kiedy spostrzeżemy coś niewła­
ściwego jakieś zczerwicnien-t poglądów, to naile- 
Pæ.l w kółku rodzinnein wy-lewiać chwasty, wy­
bijać z mózgu te wszystke naleciałości nauk 
zżydziałego socyalizmu.

O tym obowiązku wiec nie zapominajmy, ale
" ■11 nn ?° sum,e»nie. Pcticziny wszystkich o

sama dopukaćsie nie możel Stara nasza ^Gwiazdka*  
wdzięczną nam będzie i w miarę sił swoich może 
jeszcze do chat naszych zaglądać będzie. Owoc 
naszej pracy świątecznej zanieśmy jej także na 
Nowy Rok. Niech każdy z Czytelników po świę­
tach zniesie jej wiązkę nowych przyjaciół, których 
ona po Nowy m Roku odwiedzać będzie i rozpra­
szać ciemności tam się znajdujące.

To są dwa nasze obowiązki, które przez 
święta spełnić powinniśmy. To są dwa obowiązki 
katolików na Śląsku, bardziej dzisiaj jak kiedyin- 
dziej obowiązujące. Dzisiaj nie wystarcza we 
święta się uczciwie bawić, ale trzeba każdą chwilę 
czasu drogo sprzedać. Organizacya katolickich ro­
botników w »Polski Związek zawodowy katolickich 
robotnikowi i popieranie prasy katolickiej jest 
świętym obowiązkiem każdego. Obowiązek ten 
najłatwiej częściowo spełnić przez święta. Z No- 
wy m Rokiem nowe życie społeczno-polityczne na 
Śląsku się zaczyna : do tego życia powinni sie 
wszyscy odrodzić, powinni wszyscy przybrać szatę 
doskonałości i być gotowymi do odparcia wszyst­
kich napadów wroga

*«C1X1 wlec iflfrt sfg Ille ociąga ‘Sťanema 
tych dwóch ważnych obowiązków, ale niech je 
spełni sumiennie!

Wesołych Świąt Sz. Redakcyi i Czytelnikom 
^CZV K. Holeksa.

□"ura i Tózxel?:_
Jak widzę, Janiczku, byłeś kansik na

. , 1’rzyjechołem z pociągem do Trzy-
Cæza’ żeby odwiedzić te podgórskie okolice- 
gdych wysiodł z pociągu, ujrzołem zaroz przy’ 
kolejowym przystanku nowo wybudowaną gospodę 
i pytołem się — od downa istnieje ta gospoda? 
1 ewien znajomy mi opowiadoł, że ta gospoda 
została otwarta z muzyką w niedzielę przed św. 
Jadwigą, przy którym to otwarciu bawiono się 
aż do drugigo dnia przez dopołudniowe nabo­
żeństwo do popołudnia. Jeden gospodorz, który 
jest w gminnym urzędzie tej gminy-, gdzie ten 
jubileuszowy ogród istnieje, szedł, gdy ludzie szli 
ku popołudniowemu pociągu do Trzycieźa, dopiero 
z ego otwarcia. Ludzie przypatrywali się, jak 
z ym gazdoszkem z jednej strony drogi na druga 
sturkało. b b -

Ju,a. Na cóż to był za gazdoszek?
Junek. Był to ten gazdoszek, który sie wy- 

ciwoo po gospodach, jak to umie dobrze gospo- i 
arzyć, że mo wielkie dochody z swojej gospo- i

Plaga.
Wśród tylu plag i nieszczęść, gniotących 

nasze społeczeństwo, wśród kar i upokorzeń, jakie 
cierpimy w życiu codziennem, wyróżnia się jedna 
na którą zdaje sie zbyt mało zwracamy uwagi á 
która może jest jedną z najcięższych plag, które 
nas dotykają. Plagą tą jest źydowstwo. Może sie 
to niejednemu zdawać dziwnem, co pisze, a jednak 
gdy się zastanowimy trochę, gdy wglądniemy 
troche głębiej w istotę rz< czy, przekonamy się

°Ji Że lstotnie tak l’est- Dziwnem się może zda­
wać dlatego, że lud nasz chrześciański już tak 
niejako przyzwyczaił się do tego ucisku i wyzysku 
ze strony żydowstwa, że nie odczuwa tego tak 
bardzo, jak odczuwa jakieś inne plagi, które go 
dotykają. Zaglądnijmy trochę do naszych wiosek 
do naszych miasteczek i miast. Każdemu w oczy 

mieckie napisy- i że potem znaleziono kawałek 
jednego w potoku Stonawce. Dlatego odtąd żyd 
do! napis polski.

7’-Ą7. Widać, ten źy d dobrze wiedzioł, czemu 
mu napis zrzucono. Niech szanuje język tego ludu 
z którego żyje. Ale cóżeś tam jeszcze wiecej słyszoł?

Jonek. Więcej tam nic nowego nie słyszołem 
ylko. że się La.n choroba pojawiła na' ospice. 

Potem się udałem ku Toszonowicom i spotkołem 
tam zn mego, który mi prawił, jako ta młodzież 
teraz wyrosto. że tam jeden wymownik, który 
też stolarkę robi i który się chwolił, że jest 
wściekły, bo thk do mego nazywają, mo dwóch 
synów, którzy- przed krótkim czasem do Ostra wy­
pościł i już na księży katolickich wyrobiają i są­
siedzką młodzież psują ; ten starszy, który dopiero 
za trzy roki na oddowke mo iść, mówił, że gdy 
o się żenić będzie, że on nie będ. e tyle od 
ślubu płacie jak inni i że on ani w kościele ślubu 
me potrzebuje brać, że może każdego czasu cy­
wilnego ślubu dostać. f

Jura. Na cóż też taki snoplok mo godac o 
wiesielu i żeniaczce. Jeszcze mo mleko na war­
gach, a JUŻ myśli o żeniaczce. Gdybych jo był

Dwa obowiązki.
Doc lękaliśmy sie z łaski Bożej świąt Bożego 

Narodzenia, tych świąt, na które cieszą sie naj- 
św;7IenWSZySCy’ beZ wz^du na lata- To też na 
święta Bożego Narodzenia zjeżdżają sie najliczniej 
członkowi® rodziny, których los porozrzucał Po 
rozmaitych miastach i miejscach przemysłowych, 
^jeżdżają się zwłasżcza członkowie rodziny robo­
tniczej, synowie, których może cały rok chata 
odzicielska pod swą strzechą nie mieściła. Ci 

wszyscy zdążają na wilię do chat rodzicielskich,
• ,y, P?krzepić się na duchu, zasięgnąć rad rodzi­

cielskich do dalszej walki o chleb codzienny.
1Utaj jednak Przychodzi także obowiązek, 

który można przy takiej sposobności najłatwiej 
wypełnić. A obowiązek ten jest: najpierw oglą­
dać v dusze jeden drugiemu, czy tam niema 
jeszcze zasianego chwastu socyalizmu, czy- tam nie 
zakorzeniła się nienawiść i anarchia, której siew-

J rouczmy wszystkich o
fol naszej nowej katolickiej organizacyi na Śląsku i 
h nrzvSt81!’ • ťeby kaŻdy Z CZ 'tehiików-robotńików 

p zyMódł tejże organizacji katolickiej na Nowy
i. a w krótkim czasie

i * 'ego dowódcy nie nrzemoga, ale prze- 
owme sz.,kae b?d, drogi, kton, „botai-

• pray, * 1 tą drogą będą od robotników ślą­
skich zmykać i muszą wracać do swego zawodu 

wyrzec się na zawsze bandvtyzmu, jaki obecnie Tl Tl îlac»ztTr<li I-i.- - «
—.... rcwtmczy-ch uprawiają.

‘ pielmy wzęc przer świeci te chwile i wy-
, < /«, ...e r iifi,

ůji awcúw socyahstycsnych >
Marny jeszcze drugi niemniej ważny obowią­

zek, który- także spełnić powinniśmy. Obowiązek 
ten dotyka już wszystkich Czytelników ^Gwiaz 1-7« 
bez względu, czy są robotnikami lub pracnia na 
ro i. Dzisiaj każdy już prawie wie o tern, że 
g wną podstawą jakiejkolwiek organizacyi (tylko 
me socjalistycznej) jest oświata. Oświata jest pod­
stawą dobrobytu! Oświata jest dzisiaj potęga i 
który naród ją posiada, ten jest silnym i ten 
bierze za łeb drugi naród. Mamy na Śląsku jedne 
wyraźnie: jedne gazetę, która niesie wśród mas 
ludu śląskiego prawd.-,iwej oświaty kaganiec. Ona 
przez CO lat puka do chat włościan i "robotników 
na blasku, niosąc każdemu ożywcze strugi światła 
me zważając na to, czy się ktoś na nią gniewa 
lub ją chwali. Ona zawsze jedno światło daje 
barwy tego światła nigdy- się nie zmienią. Wiec 

a tej starej śląskiej swiatłodawczyni powinniś­
my cos ofiarowg. Popracujmy także coś i dla : 
mej przez święta. Zjednajmy- jej każdy chociaż 
jednego zwolennika i czytelnika płatnego, ułatwmy 
J^aostęp^l° chat, gdzie panują ciemności, a ona 

darki, bo mo stów i młyn, nazywo 7rugich7łup- 
canii, ż.e_ czytają gazety- a on, że sobie raczej 
idzie popie do gospody

Jura. To jakiś straszny przechwołek. Ale 
cożes jeszcze więcej widzioŁ
- , . Idąc przez tę gminę, gdzie to ten
jubileuszowy ogród sie znajduje, dowiedziołem sie, 
że się gmina na to żali, że dopiero 7 roków 
ogród istnieje i żodnych korzyści gminie nie 
przyniósł a już musieli płacić po 10 do 30 koron 
za ogrodzenie tego ogrodu i znów w kilka lat 
będzie potrzeba oprawy.

. ^Ur^' Może mo słuszność ta gmina. A kandy- 
żes się jeszcze obracoł? .

i iick. Szedłem od tego ogrodu się popatrzyć 
na tę nową drogę, która na manewry była zbu­
dowaną i batdzo się mi podobała; szełech też 
tam kole jednej gospody przy tej nowej ceście, 
gdzie pierwej był nimiecki napis a teraz ci już 
jest polski. J

J^a. A skądże się wziął napis polski?
onek. Joch się tam pytoł tego żydka czemu 

teraz polski napis, a on mi mówił, że tam 
ktoś w nocy z dwóch gospód zrzucił nie- i

i i Administracji Czasopisn,a ’ piyądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi
^Admimstracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszyn. Stary Targ „r. <, I. piętro (Dom Dziedzictwa).

^Smd° P°świ‘Cone wiadoroościoiii politbyro, nauce, przemysłowi i zabawie,
Kutzera ^Spółki" ri”’“ J)< W Ciieszynle: „Stella” przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia

bpom, Plac Demu, w Boyumlme (dwo. ) Otto Müllar; w OrłoweJ: Józet Nowak -
Numer poj‘edynC2 osztuje 7 h. - ------  —

re,

• - 7 K
• • 3 K

• 1 K 
pocztowej :

. 6 K —
• • • 3 K

• . 1K 50 h ip7’,‘iUUl- lCJZe o’ganizacyi
Płacący prenumeratę osobiście, njooa ja I nroiiiemy^v któ"

uiszczać w Cieszynie w Redakcyi, Stary Targ cyalizm i — J zzydz,ały
nr. L I. piętro (dom ,Dziedzictwa<), w ksie ,Ťnie ! 
garni Kutzera i Spółki, Plac Demla (Rynek | 
główny) i w Administracji, ul. Schodowa i wyrzec sie na zawsze 
mêratê rfiS Îj? składa,ący Prenu‘ "a n.aszych ^szeniach 
merarę otrzyma pokwitowani**.

Wytiawnidwo „Gwiazdki Cieszyńskiej“. \

_______ W Cieszynie, 2:. grudnia 1906. Nr. 89.
P" Pamiętajmy o sWa®®ch na „Opiekę nai kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog.

—____ _______________Molchiora Grodzieckiego*  w Cieszynie.

Na zbliżający się Nowy rok zapraszamy cówSimie rln ________ > -
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rzyć musi tu, że we wszystkich handlach, we swoje czoła, musimy anąc do obrony "“/J 
ystkich gałęziach przemysłu zastaniemy jeden interesów materyalny« i moralnych, bo y 
n sam ntóA - żydowstwo. Ten naród wci- materyalnie niszczy b żydowstwo ^gorzej 

1 się wszędzie; objął, a raczej zagrabił wszyst- jeszcze podkopuje wsri nasze£°J^U zu'lnić 
eałezie przemysłu i handlu da siebie, zosta- szerzy deprawacyę, »wem gangrenuje zupeł

ái’c_ípnv<flí<' ii;, -r^sów.

Tminy, który | można poznać, że

to

Na czyś nie czytoł co w »Gwiozdi «

jego ojcem, tobych mu porządnie wytrzepoł z 
piochu galaty, ażby mu się odechciało goda ta­
li i głupoty. Ale toś ty Janiczku dużo pochodził.

J ,nek. Doczkej jeny kapkę, aż ci opowiem 
resztę mojego wandru.

Jura. Na kanżeś jeszcze był
Jónek. Doszełech tam do tej gminy, gdzie 

katolicy pod dwie parafie należą, jedna kolonia 
pud polską a ta drugo pod czeską. Dzieci jedna­
kowoż wszystkie do dwóch polskich szkół uczęsz­
czają. Żyda tam niema, tylko jest tam jeden 
Czech »hyrniecki mister», którego bardzo powa­
żają, bo go Już i radnim zrobili; chce on, żeby 
tam’ czeską szkołę wybudować, na którą by som 
500 K zaroz ofiarowoł i radzi drugim, że ich to 
nie bedzie moc kosztować, żę im będą czeskie 
okolice pomogać, jak to w Zawadowic zrobi i.

fura. Na dlo kogo mają stowiać te szkołę, 
kiedy tam nieupa czeskich dzieci.

Jónek Na cóżbyś godoł. Dyc każdy Czech 
chciołby wszędzie na Śląsku mieć czeskie szkoły, 
żeby polski dzieci przerobiać na czeski.

Jura. Jo myślę, że Polocy na szkołę czeską 
w tej gminie nie pozwolą. * .

Jónek. Jo też tak myślę. Ale posłuchej

ducha naszego ludu Warczy wglądnąć do miast, 
żeby sie przekonać o irasznem zepsuciu, którego 
rozsadnikiem jest żydestwo przez domy rozpusty 
i rozmaite stręczenia. Ileż to dziewcząt sta o się 
nieszcześliwemi przez v.maitych żydowskich han­
dlarzy. Trzeba więc slnąć do pracy i obrony na­
szych katolickich intesów. .... .

Praca, mająca n celu dźwignięcie, i wy o 
bycie nas z niewoli żiowskiej, w której o ecnie 
pozostajemy, wtenczi przyniesie nam corzysci 
pożądane, kiedy się sapimy i będziemy pracować 
razem we wszystkie, kierunkach. _

Tylko złaczonem siłami zdołamy się wydo­
być z ucisku 'i jarzm żydowskiego, w którym 
obecnie pozostajemy. Połączonemi siłami za lerz 
my się katolicy do tiprzenia spółek spożywczych, 
połączonemi siłami strajmy się o wybór pos w 
katolików Kiedy wewszystkich kierunkach pój­
dziemy razem, łatwie nam będzie pokonać wro 
gów, oraz wyprzeć teplage, żydowstwo z handlu 
i przemysłu i zmusić ich do pracy na ro i i w 
fabrykach, gdzie my jracować musimy. —

z & K. Holek sa.

łaniu zgromadzenia ludowego. Na początku byliśmy 
wszyscy p. Friedlowi bardzo wdzięczni za zwoływanie 
zgromadzenia, byliśmy bowiem tego zdania, że tu 
chodzi jedynie o sprawę polską, o rozbudzenie 
ducha narodowościowego w tej pod niejednym 
względem aż za nadto zacofanej okolicy. Lecz 
wkrótce szydło na jaw wyszło 1 Pisze p. Priedel 
tuż przed samem zgromadzeniem, bysmy mu po­
dali »materyał do czynienia zarzutów przeciw tam­
tejszym księżom, które on sam przedmeść chce 
na zgromadzeniu«. Więc zamiast lud skupie, łączyc, 
zamiast mała garstkę Polaków w najtrudniejszych 
warunkach politycznych walczących pokrzepić na 
duchu, dodać im odwagi i męstwa w obronie na 
rodu poNkiego, chciał referatem swoim klin waśni da­
remnych wbić, obóz polski rozbić, rozdwoić, 
dzielnych obrońców sprawy polskiej zacze-

■ nić zohydzić przed ludem, poniewierać ich 
władzą i powaga. Na tern ma polega- według 
mniemania p. Friedla .działalność na kresach« I

Byliśmy poniekąd zwolennikami p. knedla, 
zgadzaliśmy się pod niejednym względem z jego 
zapatrywaniem, lecz wówczas czuliśmy się boleśnie 
dotknięci i zmuszeni byliśmy odmówić mu wszel­
kiej pomocy. — Chcieliśmy w dniu zgromadzenia 
wyjechać po niego celem przywitania i dokła­
dnego poinformowania go o stosunkach, w jakich 
żviemy, chcieliśmy go przestrzegać, by nie nisz­
czył gdzie fundamenty położyć, gdzie budować 
zamierza, lecz na szczęście, czy nieszczęście — 
nie wiem, jak na razie powiedzieć — zgromadze­
nie zostało przez starostwo bielskie zakazane wsku- 
tek szerzącego się wówczas tężca. Nie tędy droga 
do serca naszego, potępiajmy winnych, ale sza­
nujmy księży zacnych, uczciwie pracujących w naj­
niekorzystniejszych warunkach 1

Wracam do rzeczy samej. We wszystkich 
szkołach, wć wszystkich klasach okręgu Strumien­
ia-go udziela się nauki religii przez tamtejszych

- księży w języku polskim, o ile przekonać się mo­
głem. Niemieckiej nauki religii nie żądają dotą 
ani dzieci ani rodzice, choćby Niemcy rodem 
Dzieci prezesa i członków »Nordmarku« i innyc 
nawskroś niemieckich związków uczą się katechi­
zm _ polskiego. Niektóre tylko dzieci, które 
i »Słowo Pelskfe*  na palcach jednej ręki policzyć 
potrafi uczą sie katechizmu niemieckiego według 
wvraźiieęfr> íyc^cui®i odpowiednie, prosby rodzi-

! ców, których zamiarem jest posyac dziecię pu­

to prośby nikt rozumny odmówić nie może. Gdzież 
tu pole, gdzie sposobność germanizowania ? Chyba 
w mózgownicy korespondenta »Słowa Polskiego*\  
Choćby się usiłowali germanizowsć, nie mogą, bo 
dzieci szkolne tak rdzennie polskie, że nawet w 
najwyższych klasach tak twardo mówią po nie­
miecku, jak gdyby siekierą tępą dęba rąbał. Wy­
mawianie słowa niemieckiego dla dzi zeka samego 
jest zgwałcaniem i męką okrutną, dla słuchacza 
jakby uderzeniem w łeb. W każdym razie od­
czuwa sumienny człuw ęk przy deklamowaniu nie­
mieckich ustępów z ust dzieci tamtejszych uczucie

■ wstrętu i współlitości. Stąd łatwo wnioskować, 
że księża Strumieńscy jako sumienni duszpasterze i 
Polacy ani niejchcą, nie mogą i nie śmiągermanizować

»Słowo Polskie*  rzuca oszczerstwa tylko na 
księży katolickich, mówiąc o germanizacyi przez 
duchowieństwo, bo religii ewangelickiej me uczą 
zazwyczaj pastorzy lecz nauczyciele. Stara to po­
lityka Słowa Polskiego*  oczerniać katolików, a

.e~’ta czeska inteligeneya nie 
uszczęśliwi swych ludzi, bo tam nie trudno w biały 
dzień pijoków potkać. , .

Jura. Smutne czasy nastały. Oby Bóg oświe­
cił tych ludzi, żeby się upamiętali.

Jónek. Dej to Boże!
Jura. Janiczku, w tym Trzyńcu se sakulencko 

kółko amatorskie rozwijo.
Jónek. No to dobrze, na czy zaś co bedom 

odgrywać ?
Jura. 

ogłoszone. .
Jónek. Ahal Jasełka, no to też pujdemy.
Jura. Jo teżpujdem, ale wiesz co, że to me 

bedzie w Czytelni?
Jónek. Joch se chnet pomysloł, bo Czytelnia 

mo małe lokale na taki wiecy, tuż kany to bedzie?
Jura. Mnie tak mówili, że u pana Malbraja 

w tym wielkim żalu na wyrchu. Janiczku toż my 
też pójdemy na Jasełka.

Jónek. Jo też pójdem a moja też me bedzie 
od tego bo sie opłaci iść se na to podziwać.

Jura. No tóż jo też pujdem, do widzenia.
Jótiek. Do widzenia na przedstawieniu w 

Trzyńcu u Malbraja.

Korespondencye.
Ze Strumienia.

Korespondcncie -»Słowa Polskiego*  l Gdybyś 
raczej milczał w sp-awach, których albo wcale 
nie znasz albo o kórych źle poinformowanym 
jesteś 1 Chodź i polrz raz po wsiach i miastecz­
kach śląskich niemieckie katechizmy i biblie a po­
tem dopiero mów i obwiniaj 1 Kto bez wszelkiej 
przyczyny i podstawy, kto więc umyślnie niepraw ę 
mówi lub pisze — kłamcą jest. Nikt dotąd księ y 
śląskich w tym względzie nie zaczepił, nawet 
t. zw. radykalne, opozycyjne stronnictwo z zado­
woleniem przyznawało i uznawało, że je yną 
książką polską, która towarzyszem jest dzieci ludu 

I polskiego od Iclasy najniższej aż do najwyższej — 
‘to katechizm polskij» A ty odważasz się zarzuci

i śląskim, -ermanizują To ma byc 
ii*  di . ji 44 Donir» l\4i

polano ai- •“ * ' . I | ACnnn.

Cienciało aż wszystko wre we mme! oru^ ™ za faciów wyższych, której
dencie l Dokaż to na faktach, że ks . - . a, X | __ zl__ .-.ii-i Awir nif*  Odzież
ogółem wziąwszy geimanizują a uwierzymy ; inaczej 
radzimy ci na przyszłość nie blagować. me używać I 

: frazsów pustych, pełnych bezdennej, złośliwej me- 
, nawiści. . . ,

Na zarzut twój niesprawiedliwie czyniony od­
powiedziała ci dotąd Karwina, odparł Bogumin 
i Frysztat, dziś przyjmij dla uspokojenia twoich 
i naszych nerwów, w których strasznie wre, przyj­
mij uwagi i podziękę za twe wspomnienia o księ­
żach śląskich ze Strumienia i okolicy, przyjmij je 
od człowieka, który tamtejsze ■ tosunki narodo­
wościowe dokładnie zna, bo przebywał przez lat 
kilka w okolicy tej i obcował gęsto me tylko z 
ludem ale i z księżmi tamtejszymi.

Nasamprzód podam ci niezapominajkę do 
twego albumu politycznego Zeszłego roku udał 
sie p. Friedel, redaktor »Głosu ludu*  we Frysztacie 
dó jednego z nas Polaków podówczas w Strumie­
niu zamieszkałych z prośbą, by tak on jak wszyscy 
inni partyi polskiej byli mu na pomocy przy zwo-

dalei. Mają tam przełożonego gminy, 
sie już po sztworty roz ożenił dlatego też jest 
ojcem licznych dzieci. Gdy się po sztworty roz 
żenić mioł, to mówił, że mu tego inni zazdroszczą, 
że jest tak szczęśliwym, że się już po sztworty 
roz żeni. Gdy on do gospody ku muzyce przyjdzie, 
to bardzo chętnie kościelne pieśni spiewo. jak 
śpiewo, to słuchacze się w kole przechadzają i za 
każdym wierszem przygrywa muzyka do tańca 
i znów wszyscy tańcują i z tej przyczyny też 
chętnie udziela w niedzielę i święta pozwolenia 
na muzyki. , Ł ... ...

Jura. Widać, że to jakiś zły katolik, kiedy 
z pieśni kościelnych robi taki błozenstwa i na 
muzyki w niedziele i święta daje pozwolenie, ł rzy 
wyborach powinni takiego człowieka schynąć z 
wójtowstwa.

Jónek. Jobych też tak mysloł, że tak byłoby 
nejlepi. Powinni se wybrać dobrego katolika.

Jura. A każeś potem chodził ?
Jónek. Poszedłem potem do tej czeskiej 

gminy, co to roz w »Novinách těšínských*  stolo, 
że matki dowają w kolebce dzieciom wódkę pić. 
Jest to prowda, bo niektórym obywatelom poi la- 
dłości 1 :dą w ekrekutni drodze przedowac, tak

uderzyć musi to, 
wsz;
i ten sam naród 
snął się wszędzie; objął, a raczej zagrabił wszyst­
kie gałęzie przemysłu i handlu dla. siebie, 
wiając innym tylko ochłapy, tylko to, co dla 
niego zdawało się niezbyt korzystnem.

Ten ster w ręku żydowstwa w handlu i prze­
myśle jest istną plagą dla ludności chrześciańskiej. 
Dzisiaj żydzi potworzyli kartele, żeby jeden dru 
giemu nie przeszkadzał w wyzysku ludności chrze­
ściańskiej, żeby wyciskać coraz bardziej tę cytrynę, 
ludność chrześciańską i wydobywać z niej resztę 
życia. Jako charakterystyczny fakt strasznego wy­
zysku żydowskiego, jaki uprawia żydowstwo w 
handlu skórą, przytaczam, co mówił jeden z maj­
strów skói ą w Andrychowie : 90 centów na kilo­
gramie skóry czystego zarobku dolicza sobie han­
dlarz żydowski. A przecież wobec takiego stra­
sznego wyzysku są majstrowie tamtejsi prawie 
bezradni, ponieważ handlarze żydowscy zawarli 
między sobą układ i wszyscy po jednakowej cenie 
sprzedają.

Tak żydowstwo postępuje w każdej dziedzinie 
handlu, na każdym kroku, gdzie ster tej lub owej 
gałęzi handlu ma wyłącznie w swoich rękach. Po­
mimo jednak tak strasznego wyzysku, pomimo 
łupienia skóry z chrześciańskiego ludu, rzadko 
dają się słyszeć jakieś głosy oburzenia na »naród 
wybrany«. Wszyscy znoszą to zawstydzające po­
niżenie w milczeniu.

Mało jest jednak, że nic się nie robi prawie 
W celu obrony chrześcian przed wyzyskiem ży­
dowskim, ale są ludzie, którzy chcą przewodni­
czyć ludowi katolickiemu, a przecież ci sami lu­
dzie biura w ramiona swoich stronnictw »biedny 
i uciśniony naród semicki«, chcą go niejako po­
bratać z ludem katolickim. W organach swoich 
czj li gazetach nie napiętnują ani razu wyzysku j 
szubrawstwa żydów, spokojnie patrzą na wszystkie 
bezprawia i oszustwa żydowskie. Takich stronnictw 
i gazet mamy w Galicyi całą paczkę. I na Śląsku 
sa obrońcy żydowstwa i ich oszustw Stronnictwo 
ludowców i ich organ (nie mówiąc już o socyalnej 
demokraci, o której każdy wie, skąd i z kogo się- ------- --------------
rekrutuje), rozciągnęło swe opiekuńcze skrzydła to katechizm polski 
n?-l »uciśnionym« narodem semickim i chce bronić i księ;'om śląskim, ?

J irtl-ro.Aw, Foi.,>.- -u- t
Drugiem takiem przyjacielskiem stronnictwem i 

tej plagi jest nasze nowe stronnictwo Michejdów, i 
które przez swój organ powiada, że katolikom 
nie dzieje się nic złego. Tak, ludu katolickil lo­
bie nie dzieje się żadna krzywda i Ciebie 
bronić niema potrzeby, albowiem ci, którzy mówią, 
że »religia jest spiawą serca«, nie widzą, a raczej 
nie chcą widzieć niebezpieczeństwa, jakie grozi 
ludowi katolickiemu ze strony żydowstwa. I pod 
ich sztandarem znajdzie miejsce ta plaga ży 
dowstwo.

Ciebie ludu katolicki chcieliby zaprzągnąć do 
pracy o »równouprawnienie« żydowstwa. Ale my- 
slaiby ktoś, że żydzi u nas mają prawa obywatel­
skie uszczuplone lub równe. Niel Maj .^większe pra­
wa, niż lud katolicki-. Oni mają przywileje, które dość 
jaskrawo wychodzą na jąw przy rozmaitych roz­
prawach sądowych gdzie nieraz się zdaje, że dzisiaj 
sprawiedliwości bezstronnej niema, ale jest spra­
wiedliwość partyjna, albo wprost żydowska.

Przeciwko tym przyjaciołom żydowstwa, jako 
też przeciwko samemu żydowstwu musimy stawie
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serdecznie za 
wszyscy po- 
powrócić do

przychylność, poczem 
duchu rozeszli sie, by

ani patrzeć nie może a oślepienia się obawia, pod­
czas gdy lany dojrzewającego zboża nie mogą 
się dosyć słońca nach walić. Nikt się jeszcze nie 
urodził, coby wszystkim był wygodził. Słońce 
świeci i grzeje dla dobra światu bez względu 
na poszczególne zdanie i życzenie, podobnie i wójt 
bez względu na wyzywania w zaułkach karczem­
nych, na odgrażania sie nikczemne i śmieszne, 
pracować powinien dla dobra ogołu i gminy całej. 
Jeżeli chmury złośliwe zaciągać będą sklepienie 
niebieskie, niechaj ufny jest w pomoc Boga i na- 
sząl Dziś zawołajmy wszyscy trzykrotnie: Niech 
żyjel*  Pan Franciszek Waleczek prosi o skromny 
dar na internat błog. Melchiora, na który cel zebrał 
8 koron. Wójt p. Buchta dziękował 
przybycie i 
krzepieni na 
chat swych.

wynosić pod niebiosa ewangelików, chociaż nau 
czyciele ewangeliccy, jak to stwierdziłem w wielu 
miejscach, 
są polskie, 
na Śląsku!

Z Cieszyna i okolicy.
— Odwiedziny prezydenta kraju. We czwartek 

popołudniu przybył do Cieszyna prezydent Śląska, 
bar. Heinold-Udyński, celem zwiedzenia niemiec­
kiej wystawy sztuki. —

— Z «Czytelni katolickiej<■ w niedzielę po 
świętach 30. grudnia b. r. odbędzie się staraniem 
»Czytelni katolickiej« w sali »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra« na Starym Targu, uroczystot | 
łamania opłatka. Zwyczaj łamania sie opłatkiei | 
jest na Śląsku mało znany. Dlatego wydzi: 1 
»Czytelni katolickiej« chcąc zapoznać swoich czlot. 
ków z tym prastarym polskim pięknym obrzędem, 
urządza powyżej wspomnianą uroczystość. Opłatek 
odbędzie się zaraz po nieszporach o godz. 4. po­
południu. Wstęp od pary 1 kor. 20 hal. (60 ct.), 
od jednej osoby 80 hal- (»0 ct.). Kto z Szan. 
Członków chce wziąć udział w uroczystości ła­
mania się opłatkiem, niech sie zgłosi u gospodarza 
»Czytelni katolickiej« najpóźniej do soboty wie­
czora po świętach, 29. b. m., gdzie też zaraz 
należy uiścić należytość. Zgłoszenia naprzód są 
potrzebne, abyśmy wiedzieli, ile mamy zakupić 
potraw. Gdyby ktoś z Szan. Członków mógł też 
ofiarować coś na stół, bylibyśmy wdzięczni —

W y dział.
— Opłatek. Polskie To w. gimnast. »Sokol« w 

Cieszynie urządza w sobotę, dnia 22. grudnia ! S>>6| 
w »Domu Narodowym« w lokalu stowarzyszeni 
na I. p, wieczornicę połączoną z tradycyjną uroi 
czystością opłatka. Program wieczoru wypełnią! 
przemówienie okolicznościowe, deklamacye, mono! 
logi i śpiewy chórowe kółka śpiewackiego »Czy! 
telni ludowej«. Początek o godzinie 8. wieczorem! 
Wstęp wolny. Wszystkich członków zapraszam« 
niniejszem najuprzejmiej na tę uroczystość. Współ 
udział gości i pań pożądany. Dobrowolne datki 
na cele Towarzystwa przyjmowane będą z wdzię­
cznością. — Wydział.

— Ze „Znicza“. W sobotę, dnia 22. grudnia od­
będzie się w »Domu Narodowym« w Cieszynie zwy 
czajne zgromadzenie koleżeńskie o godz. */ a2. po­
południu, a bez względu na ilość obecnych w go­
dzinę później. Porządek dzienny : 1. Odczytanie 

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Jak było do przewidze­

nia Izba panów ustąpiła ze swego stanowiska, na 
którem domagała się plural.iych wyborów. Wpra­
wdzie reformy wyborczej jeszcze nie przyjęła, ale 
jest pewność, że ją uchwali, prawdopodobna 
jeszcze przed świętami, i to w formie, uchwalonej 
przez Izbę postaw. —

— Izba posłów załatwiwszy kilkanaście wniosków 
i interpelacyi przystąpiła do obrad nad budżetem 
na rok 1907. Po pierwszem odczytaniu przedło­
żonego budżetu wybtała komisye, któ a bliżej się 
zastanowi nad pojedync emi cyframi budżetu. W 
tej komisyi budżetowej minister handlu dr. Kory 
towski obiecał zająć się poprawą materyalnego 
położenia służby państwowej. Ponieważ sprawa 
ta zajmie sporo czasu, przeto chcąc już teraz ulżyć 
służbie państwowej, udzieli jej w połowie stycznia 
1907 jednorazowego nadzwyczajnego dal ku; na 
rok zaś 1908 zapewnie już sptawa ta będzie usta­
wowo uregulowana. —

PňUSY i NIEMCE. Rozwiązanie parlamentu 
niemieckiego nie zrobiło takiego wrażenia, jakby 
się można spodziewać. P».za kilkunastu artykułami 
dziennikarskimi, ludność przyjęła fakt ten dość 
obojętnie. Walka wyborcza już się rozpoczyna. 
O ile się zdaje wszystkie stronnictwa zyskują tę 
samą ilość posłów. Jedynie prawdopodobnie cen­
trum straci parę mandatów na rzecz Polaków. —

— Rozchodzi się pogłoska, że pruski minister 
oświaty Studt ma ustąpić ze swego stanowiska.

Studtowi mają Polacy do zawdzięczenia prześlado­
wanie szkolne ich dzieci. —

WŁOCHY. Z okazyi wykonywania weFrancyiJ 
ustawy separacyjnej republikanie i socyaliścM 
włoscy urządzili w Rzymie demonstracyę przeciufl 
Papieżowi i jego sekretarzowi kardynałowi Met^H 
de Val. Policya rozpędziła demonstrantów. —

— Ruch antyaustryacki we Włoszech truflS 
osłabł, a to dzięki postawie Austryi, która 
do zrozumienia, że nie obawia się nawet zhH^ 
nego zatargu z Włochami. Ostatnia mowa włoskJąja 
ministra spraw zagranicznych Tittoni'ego, 
szona we włoskim parlamencie, stwierdza serd&M9| 
stosunki, panujące między Austro-WęgramMBI 
Włochami. —

FRANCYA. Dotychczas rząd wyrzuca tylko 
biskupów i wychowanków seminaryów duchownych 
z ich dotychczasowych siedzib. Do 18. b. m. 
opróżniono 34 pałaców biskupich i 72 seminaryów. 
W Nancy przyszło przy tej sposobności do roz­
ruchów, w których kilku ajentów policyi odniosło 
rany. W Grenoble przyszło do bójki miedzy kato 
likami a wrogami Kościoła. Aresztowano 15 
osób. Wzruszające było opuszczenie pałacu arcy­
biskupiego w Paryżu przez 90-letniego aicybis- 
kupa kardynała Rycharda, który przez 30 lat 
mieszkał w tym pałacu. Kardynał opuść ił pałac 
w poniedziałek popołudniu. Przed pałacem zebrało 
się prawie całe duchowieństwo paryskie, oprócz 
tego przeszło 30u0 katolików. Gdy arcybiskup 
wyszedł z pałacu, trzytysięczny ten lud upad! 
na kolana i wznosił okrzyki na cześć kardynała, 
poczem młodzież wyprzęgła konie z powozu, w 
którym jechał arcybiskup i sama zaciągnęła po­
wóz do domu posła Denis Cochina, u którego 
zamieszkał arcybiskup. Z okazyi przeprowadzenia i 
się arcybiskupa odprawiono w jednym z kościołow 
nabożeństwo, po którem około 100 osób urządziło 
demonstracyę przed parlamentem. Policya aresz­
towała I9 osób. —

SERBIA. Najrozmaitsze pogłoski rozchodzą 
się o bliskiem rzekomo przesileniu ministeryalnem 
w Serbii i o prawdopodobnetn zrzeczeniu się tronu 
przez dzisiejszego króla Piotra I. Wpływowi Ser­
bowie chcą podobno wprowadzić na tron jakiegoś 
z książąt zagranicznych. Faktem zaś jest, że 
z rządów obecnego króla nikt w Serbii nie jest 
zadowolony, z wyjątkiem królobojców Alei sandra, 
którzy na schorzałego ; bezsilnego klóia Piu'u'a*  
wywierają wszechpotężny wpływ. — ••

uczą religii po niemiecku, choć dzieci : 
A ci sami korespondenci chcą zgody i 
O wy obłudnicy ! Polak na kresach. :

Ze Zabłocia (przy Strumieniu).
Ciężkie zaprawdę czasy przebyła gmina nasza. 

Zbyt wiele dałoby się tu powiedzieć o rozluźnie­
niu obyczajów w ostatnich latach, którego skut­
kiem było osłabienie poczucia godności ludzkiej 
z jednej, a wzmaganie się lenistwa i ubóstwa z 
drugiej strony. Najzgubniejszą atoli rzeczą, przy­
czyną upadku naszej gminy najważniejszą, było 
pijaństwo, które niszczyło i pustoszyło gorzej od 
Turka i Szweda, czego dowodem zaniedbane i za 
dłużone domostwa i grunta. A co najsmutniej- 
szem, że ludzie, którzy w gminie dobrym przy­
świecać mieli przykładem, główny wodzili rej w 
pijatykach. Przed każdem gminnerft posiedzeniem 
obradowywano w karczmie, po każdem posiedze­
niu krytykowano najprzód — w karczmie, loka­
lem urzędowania była — karczma, gdy bowiem 
niemożliwem było odnaleźć wójta w całej gminie, 
z pewnością zastać go można było w karczmie.

Podczas gdy szper świń ludzi tak strasznie 
przygnębiał, że rozpaczać poczęli nad nieszczęsnem 
swem położeniem, huczne odbywały się tańce aż 
do białego rana — w karczmie, a to w dniu, 
który od Boga ustanowiony jest dla odpoczynku 
ciała i skupienia ducha — w niedzielę. Że takie 
znieważanie tego dnia Pańskiego jest nietylko 
grzechem, lecz i zgorszeniem, że po takich hała­
sach zawsze stracony jest dzień następny, bo lu­
dzie wprost niezdolni do każdej pracy, że przez 
to tak materyalnie, jak moralnie uszkodzeni ludzie 
coraz głębiej upadali — o tern nikt nie pomyślał, 
wskazywano natomiast z wielką jeszcze dumą na 
to, jak bardzo się troszczą o ubogi :h, bo do ich 
kasy od każdej muzyki wpływa aż — 3 złr., które 
nawiasowo mówiąc — dawniej zazwyczaj się stra­
ciły; nie zważano też wcale na tę okoliczność, że 
z takich zabaw i tańców nie gmina, nie ubodzy, 
lecz karczmarz najwieks-y ciągnie zysk. Po­
dobną była wówczas gmina do barzyska. z którego 
gorzałczane wychodziły wypary, przenikające nie 
tak powietrze, jak rozum i serce. Najwyższy już 
był czas ratowania gminy naszej od zupełnego 
jej upadku

Pierwsze promienie nadziei lepszej przyszłości 
zaświeciły dla nas. gdy za kierownika szkoły 
oorano człowieka nietylko zdolnego, lecz około 
powodzenia i podniesienia szkoły wielce zasłużo­
nego, który wzorowe utrzy mnie w szkole po­
rządki.

Drugi promień, to wynik ostatnich gminnych 
wyborów^ ; w skład wydziału weszli ludzie trzeźwi 
i poważni. Od dni kilku dopiero urzęduje nowy 
wydział, a już do zaznaczenia mamy niektóre za­
sługi jego, które milczeniem pominięte być nie 
mogą już z tej przyczyny, by tern samem zachę­
cić wydziałowych do dalszej wytrwałej pracy nad 
uszlachetnieniem ludzi.

Odbyła się mianowicie w szkole naszej uro­
czystość, jakiej ni u nas, ni w okolicy dla dzieci 
szkolnych nikt dotąd nie urządził. Przyszedł bo 
wiem 10. b. m. św. Mikołaj z nieba do nas, któ­
rego wójt nasz, p. Buchta, jak sam dzieciom opo­
wiadał, przypadkiem spotkał i zaprosił, by ze- 
chciał zajrzeć też do naszej s. koły, na nasze 
dziatki, by nie zapomniał przynieść ze sobą pc 
darków choć skromnych. I Mikołaj przybył 
w błyszczącej od złota odzieży, hojnie obdarzył 
każde dziecię szkolne długą ,,Żemłą“, jabłkami i orze­
chami, niezmierną odczuwając radość, gdy p. kie­
rownik i p. nauczycielka poświadczyli, że dzieci 
pobożne, pilne i posłuszne. Wielka radość dzieci, 
wdzięczne ich serce najlepszą są podzięką za po­
noszone trudy tak wójtowi, jak p. Fr. Waleczkowi 
i Orawcowi.

13. b. m. zaprosił wójt wszystkich wydziało­
wych do siebie na wieczorek. Pan Franciszek Pi­
sarek oddał przy tej sposobności jako były za­
stępca wójta pieczęć i laskę tradycyjną, pocho­
dzącą z czasów Józefa II. Bawiono się ochoczo aż 
do wieczora odśpiewaniem piosenek wBjeńskith i 
towarzyskich, podczas gdy ludzie naipodlejsi sie­
dzący w karc..mie zębami zgizytali ze złości nad 
tern, że, według wyrażenia się jednego z nich, 
»teraz człowiek nie dostanie od nikogo nic wypić«.

Przy tej sposobności zabrał głos kierownik 
szkoły p. Fr. Pusch. »Pewnego dnia,« mówił, 
»świeciło i dogrzewało słońce. Podróżny siada w 
cieniu drzew'a i kinie na straszny upał, wąż opo­
dal leżący rozciąga się na kamieniu i chwali ciepło 
słoneczne, sowa zaś na drzewie siedząca kwili, bo

Z ziem polskich.
Z Królestwa polskiego. Bandyci znowu pod­

noszą głowę. Dokonano znowu kilka zamachów 
na figury urzędowe, z tych najważniejszy zamach 
na szefa gubernialnej żandanneryi, pułkownika 
Potte’go w Radomiu, któremu wybuch bomby 
derwat nogę i na policmajstra w Łodzi Chrzanow­
skiego; policmajster został zraniony lekko odłam­
kiem bomby. Oprócz tego dokonano kilka za­
bójstw partyjnych. —

— W szeregu powod..eń może ^zaznaczyć policya 
warszawska aresztowanie komitetu polskiej partyi 
socyalistycznej, złożonego z 63 członków. Między 
nimi jest też paru członków zarządu socyalnej de 
mokracyi. —

— Fabryki łódzkie grożą na 29. b. m. ogólnym 
lokautem; przez lokaut wielkiej lietbie robotników 
grozi ruina materyalna. —

Z pod Prusaka. W niedzielę odbył się w Po 
znaniu wiec polski, na który przyszło przeszło 
3.000 słuchaczy. Przemawiali księża i kilku po­
słów. Wiec wysłał do Papieża telegram, piętnu 
jacy postępowanie rządu pruskiego w sprawie 
nauczania religii i proszący Ojca św. o poparcie. 
Uchwalono ostry protest przecinko prześladowa­
niu dziatwy polskiej i domagano sie zaprowadze­
nia nauki religii w języku polskim. W Gnieźnie 
zebrało się kilkaset kobiet na wiec w sprawie 

I strejku szkolnego. Gdy jeder z księży wezwał 
obecne słuchaczki, aby popierały strejk szkolny, 
komisarz policyi wiec rozwiązał. Przed lokalem 
przyszło do zatargu, przyczem policya aresztowała 
jedną kobietę. Widać więc, że rząd pruski nie ma 
zamiaru ustąpić w sprawie strejku. Ale i Polacy 
nie myślą ustąpić, bo zresztą ustąpić nie mogą, 
jeżeli nie chcą, aby przyszłe pokolenia im zło­
rzeczyły. —

— W sprawie wyboru arcybiskupa dotych­
czas nic pewnego nie wiadomo. Rząd pruski ży­
czy sobie podobno, aby wyboru dokonano już z 
początkiem stycznia. Kandydatów poważnych jest 
trzech, ale czy rząd zgodzi się na ich wybór, jako 
Polaków, nie wiadomo. —



Strona 482. Gwiazdka - Nr. 89
I protokołu z ostatniego nadzwyczajnego walnego 
I zgromadzenia (kol. sekretarz). 2. Odczyt: »Histo- 

ryczny rozwój i geneza pojęcia bóstwa« (kol. Sionka).
3. Sprawa urządzanej przez »Znicz« zabawy. 4. Wnio- 

|^E kiiinterpelacye. Wydział »Znicza« zaprasza wszyst- 
gŁs^Ech akademików Polaków na to zebranie, przy- 
in ^kminając im, z że to ich obowiązek należeć do 

nego na Śląsku Stowarzyszenia akademików 
ggæB’kich, które też przy większej ilości członków

Bże się lepiej rozwijać i działalność swoją roz- 
|H|^Ezać coraz bardziej. —
■■HM — Podziękowanie. W imieniu dziatwy szkol- 
■EHBpolskiej, która od Wielce Szanownego »Ko- 
HMMetu Pań Polek« w Cieszynie doznaje ciągłej i 

■«zwyczaj troskliwej opieki i pomocy, zwłaszcza 
^^łodczas urządzanej corocznie * Gwiazdki*,  jak to 

miało miejsce w tym roku dnia 16. b. m. i r. w 
sali »Domu Narodowego« w Cieszynie, poczuwam 
się do nader miłego obowiązku złożenia Wam 
przezacne i szlachetne Panie jak najserdeczniej­
szego podziękowania za nader gorliwe i usilne 
starania w kierunku przysporzenia jak najwięcej 
funduszów na » Gwiazdkę*,  na jej urządzenie i na 
zaopatrzenie dziatwy w najpotrzebniejsze rzeczy. 
Z Zarządu polskiej szkoły w Cieszynie, d. ! 9. gru­
dnia 1906. Ignacy Smalec, kierownik szkoły. —

— Z Wydziału krajowego. Na posiedzeniu w 
dniu 4. b. m. udzielił Wydział krajowy kasie 
Reiffeisena w Piosku pożyczki w kwocie 2000 kor. 
na 3#/0. Pozwolono gminie Jabłonkowu na zacią­
gnięcie pożyczki 15 tysięcy koron na rachunek 
katolickiego komitetu konkurencyjnego pod warun­
kiem, że ciężary tego ponosić będą tylko katolicy. 
Pozwolono gminie Pietwałdowi, aby dała poręcze­
nie na pożyczkę 1700 kor., którą zaciągnąć chce 

miejscowa straż ogniowa z funduszu straży pożar-
■ nych. Prośbę Górnych i Średnich Błędowic o sub-
■ wencyę krajową na budowę szkoły przekaże Wy- 
B dział Sejmowi. Nauczycielowi starszemu przy

polskiej szkole w Dąbrowie przyznano 100 koron 
remuneracyi za kierownictwo stałej paralelki. _

— 900 procent dodatków gminnych. Gmina 
Bilowicko postawiła szkołę i chcąc się rychło po- 
zbyiTdługu, nałożyła na kolej Północną 900°/o 
dodatek gminny, podczas gdy obywatele gminy 
spłacić mają należytość na nich przypadającą w

a pięciu rocznych ratach. Kolej wniosła przeciw te- 
' mu rekurs, który Wydział krajowy przychylnie 
u -ułatwi r pQnîftwa? gmina nie miała pozwolenia 

do pebiej-ania tak wysokiego dodatku. —
— »Nowy Czas« w nr. 25. z d. 9. grudnia b. 

. ogłasza dosłownie korespondencyę » Gwiazdki  
oisującą zgromadzenie, sibickie i dodaje od siebie,

*

-zewidział to, co się obecnie w obozie naro- 
ym dzieje, że »klerykałowie«, gdy się zorga- 

zują i uczują na siłach, niemiłosiernie od siebie 
■dtrącą narodowców ewangelickich, dlatego 

jedynie, że są protestantami. Otóż *Nowy  
Czas*  źle jest poinformowany, jeżeli tak sądzi. Niepo­
rozumienia w obozie narodowym wybuchły z po 

-wodu wyrzucenia katolików z »Macierzy szkolnej«, 
I powodu oszczerstw rozpowszechnianych przez 
I ' ar idowców ewangelickich i ich służalców kato- 
1 ickich przeciw ludności ^katolickiej i jej ducho­

wieństwu w prasie polskiej i z powodu otoczenia 
opieką tej akcyi przez posłów. Organizacya kato- 
ików tak świetnie się obecnie rozwijająca nie ma 
charakteru zaczepnego, lecz tylko czysto obronny. 
Nie zwalczamy narodowców ewangelickich, że sa 
protestantami ; bronimy się tylko, bo nam krzywdę 
wyrządzają. Niechże zwolennicy » Nowego Czasu*  
przestaną służyć bogom niemieckim, niech szanują 
nasze uczucia religijne, to pójdziemy nawet z nimi 
w wielu kwestyach ręka w rękę. Nie będziemy 
ich nigdy zwalczać dlatego, że‘są protestantami, 
tak jak ich obecnie nie z tego powodu, lecz z 
zupełnie innych zwalczymy. Możemy też szczerze 
zapewnić *Nowy  Czas*,  że »klerykałowie*  nie 
mają zamiaru zdobywać »Macierz szkolną«, »Kasę 

Labczkową*  i »Radę narodową*.  —
■ — »Vyrodna matka. Służąca u tutejszego kupca 
E Indry, niejaka Marya Tymon z Rudzicy, powiła 
E ocy 14. b. m. nieślubne dziecko, które wrzuciła 
B ranału. Wyrodną matkę aresztowano. —

— Zakład dla pracy przymusowej (robociar- 
B Na wniosek posła Halfara ma być założony
■ estwie Cieszyńskiem zakład dla pracy przy-
■ .^wej, w którymby wychowywano młodzież, nie 
I ,ica jąć się pracy uczciwej Urząd techniczny

jowy otrzymał polecenie, ażeby opracował 
jekt i zestawił preliminarz kosztów. Budowa 

■a się rozpocząć już z przyszłym rokiem. —
— Towarzysze przeglądają na oczy. W » Gór­

niku*  w nrze 34. z dnia 5. grudnia b. r. umiesz­
czona jest notatka pod tytułem: »Z doświadczeń 
sekretaryatu górniczego w Orłowej.« W tej to 

notatce opisuje autor te różne skargi, z któremi 
»towarzysze*  przychodzą niemal codziennie, aby 
tego lub owego »lizunia«, »pyrepka«, »mazaka*  
i t. p napiętnować w gazecie albo na zgroma­
dzeniu. Jużbym nic przeciw tym skargom nie 
miał, gdyby miały jaką podstawę. Są to bowiem 
same takie skargi, jako kiedy dzieci skarżą przed 
lodzicaini na tego lub owego: »Francek mie »stu 
rzył», Józef mi nie chciał dać obrączki i t. p.« 
Tak też sami towarzysze poznali, że na nic takie 
piętnowanie w gazecie lub na zgromadzeniu. Bo 
takowy »nieuświadomiony*  nie czyta gazety, nie 
chodzi na zgromadzenia, więc się to na nic nie 
przyda, bo sobie z tego nic nie robią. Teraz 
pisze dalej jak następuje : » Przez napiętnowanie 
publiczne z góry można przewidzieć, nie uświa 
domimy takiego »biedaka«, nie uszlachetniany go, 
nie podniesiemy i nie pozyskamy dla naszej spra­
wy, lecz co najwyżej »rozgniewamy«, zrobimy 
sobie z niego »zaciętego wroga*  i popchniemy 
go w sidła »klerykałów*,  którzy tylko czychają 
na to. Przeglądnijmy spisy członków stowarzy­
szeń »klerykalnych«, »czarne sotnie laryszowskie*  
jak je tow. Reger nazwał, a przekonamy się, że 
90 procent między nimi stanowią tacy, których 
my sami wyrzucili z naszych organizacyi, albo 
tacy, których »nieopatrznie*  poprzednio napiętno­
waliśmy.« Prawdziwiej byłby napisał » Górnik*  
tak: »Uciekli od nas ku klery kałom ci, którzy 
poznali się na farbowanych lisach*.  A Tadeuszku, 
ty chcesz ludzi wychowywać, a sam przyznajesz, 
że »nieopatrznie*  napadałeś na ludzi? Biedny mi­
strzu! Dopiero po kilku latach poznajesz, że nie 
tedy droga. Jak twarda musi już być głowa na coś 
nowego! Rozwidnieje w niej jak w próżnej sto 
dole dopiero wtedy, kiedy na całym Śląsku bę­
dzie rozgałęziona kat. organizacya zawodowa i 
zmieści w sobie nietylko tych, co nie są w »Unii*,  
lecz także 90 procentów z należących do »Unii*.  
Wtedy dopiero będzie »sztab*  czerwony między 
Swymi i zobaczy, jak daleko człowiek może do 
prowadzić z prywatną rzeczą, nazwaną religią. — 

Górnik.
— Na tanią kuchnię polskiej »Kongregacyi 

Maryańskiej*  i na »Gwiazdkę« dla dzieci polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie złożył dr. Józef Sikora, 
lekarz miejski w Jabłonkowie po 5 K. —

— Dla Muzeum śląskiego ofiarowali : p. Janik, 
organista w Dziedzicach: dwa dokumenty w pols 
kim języku z r. 1854 1855; ks. Karol Paździora, 
proboszcz w Zabrzegu : 91 pocztówek ; ks. Szuścik 
w Cieszynie: starą botanikę illustrowaną. —

— Na »Macierz szkolną*  w Cieszynie złożyli: p Kornel 
Michejda, sluch, med. w Krakowie, zanu&st telegramu na ślub 
ks. Jana Stonawskiego z p. Olgą Michejdówną z Nawsia 1 K; 
ks. Jan Skulina, proboszcz w D ńer moro wicach 5 K ; p. Jan Si­
kora, nauczyciel w Orłowie, zamiast telegramu na ślub ks Jana 
Stonawskiego z p. Olgą Michejdówną 1 K ; p Karol Buzek, 
nauczyciel w Karwinie 4 K i zakład przegrany 1 K; p. Karol 
Gonsiorek, nauczyciel w Dąbrowie 2 K; ks. Jan Biłko, wiknry 
we Frysztacie 2 K ; p. Julian Sykała, inżynier w Porębie, skła­
dka na zjeżdz-ie polskich górników w Krakowie 1532 K; p. Piotr 
Musiołek w Boguminie 3 K; za 1 10 kart z życzeniami ślubne- 
mi z okazyi ślubu ks. Jana Stonawskiego z p. Ólgą Michejdówną 
117 K 40 h ; pani Jadwiga Widuchowa, wdowa po lekarzu 
w Krakowie 2 K; p. Paweł Babilon w Cieszynie 4 K; n. Alojzy 
Milatn, nauczyciel w Rychwałdzie, składka na wieczorku poże­
gnalnym pana Morawca 6 K 92 h; pan Karol Pytel, nauczyciel 
w D. Błędowicach 2 K; p. Julia Gąsiorkówna, nauczycielka 
w G. Suchej 2 K; p. Jerzy Szczepański, nauczyciel w D. Błę­
dowicach 2 K ; p. Karol Pawlas, technik w D. Błędowicach 
2 K; p. Jan Rozbrój w D. Błędowicach 2 K; p Jau Krygiel, 
kierownik szkoły w Cierlicku 1 K; P. R. S. W. wygrane 
w Błędowicach 2 K 15 _h ; p Jan Tomaczczyk w Bigotce ka­
meralnej, zebrane na listę 1 K ; Stowarzyszenie ewaug. młodzieży 
w Bystrzycy, część dochodu z przedstawienia 10 K; p. Jan Si­
kora, nauczyciel w G. Żukowie, część honoraryum 4 K; p. Pa­
weł Nikodem, knnd. teolog, w Gródku, z okazyi ślubu ks. Jana 
Stonawskiego z p. Olgą Michejdówną 1 K; pan Jau Adamus, 
nauczyciel w Ropicy 3 K 10 h; p. dr. Jan Michejda, adwokat 
i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K ; p. Eugeniusz 
Brzuska, słuch, teol. w Widnawie 2 K ; pp. presbyterowie zboru 
ewang. w Nawsiu, na uczcie weselnej u ks. Franciszka Michejdy 
20 K; »Jedność*  we Frysztacie 6 K; p. I eopold Gawlas, na­
uczyciel w Ustroniu, od młodzieży ustrońskiej z czystego docho­
du z wieczorków urządzonych w Ustroniu i Wiśle 43 K 40 h; 
P- Kornel Michejda, sluch, med. w Krakowie, zebrane od aka­
demików Ślązaków w Krakowie zamiast telegramu na ślub ks. 
Jana Stonawskiego w Cieszynie 3 K Oli h ; p. Paweł Heczko, 
nauczyciel w Łomnej 2 K. —

— Z Bielska-Białej. Nieszczęśliwy wypadek 
spotkał dwóch robotników, pracujących na linii 
kolejowej Bielsko—Żywiec. Przy kopaniu dołu 
ziemia osunęła się, przygniatając dwóch robotników, 
Jana Bobe i Jana Olasa. Pierwszemu z nich ziemia 
zgniotła lewą nogę a Olas oprócz zgniecenia 
prawej nogi odniósł jeszcze obrażenia wewnętrzne.

— Z Darkowa. W sobotę znaleziono na ka­
mieńcu Stonawki blisko mostu kolejowego robo­
tnika Wojaczka z Raju bez życia. Według orze­
czenia komisyi upadł on nieszczęśliwie i wskutek 
tego poniósł śmierć. N. o. w. p ! —

~ Z Frallchowa (koło Chybia). Na posie­

dzeniu wydziału tutejszego, które odbyło się 13. 
b. m. obrano za akuszerkę gminną Maryę Na­
wrocką z Chybia, która też i w sąsiedniej wiosce 
w Mnichu wybraną została. Dawniej pobierała 
gminna akuszerka u nas 25 koron, później tylko 
16 koron, ponieważ ludności we wsi naszej ubywa 
znacznie, lecz na ostatniem posiedzeniu uchwalono 
jej rocznych 20 koron. —

— Podał też dr. Leon Rybak, lekarz w Chy­
biu, prośbę o ustanowienie go za lekarza gmin­
nego, za co żądał wynagrodzenia rocznego 100 
koron. Ponieważ gmina nasza bardzo jest uboga, 
ponieważ wydatek taki wielce ciążyłby na cha­
łupnikach, z których po największej części gmina 
nasza się składa, dlatego odrzucono prośbą tern 
więcej, że się ludzie wprost zgodzie nie chcą na 
wyznaczenie takiej sumy dla lekarza. —

— Niezadługo odbędą się i u nas wybory 
gminne, które tym razem niejedną sprawią niespo­
dziankę; przedewszystkiem z działalności i postę­
powania naszego wójta Kaj’stury wielu jest niezn- 
dowolonych. Wiemy, że chciwy jest godności, 
którą wyzyskać dobrze umie, jak widzimy, wiemy, 
że on wszelkich starań dołoży i sił użyje, by go 
nie wyzuto z wszelkich urzędów, — ale zdaje się, 
że wszelkie jego usiłowania będą daremne Dla 
nas katolików on, który wyśmiewał się publicznie 
ze zgromadzenia »Związku śl. katolików*,  prze­
szkadzał umyślnie, jak chłopiec w szkole niepo­
słuszny, który drwi sobie często z Kościoła i jego 
sług, który daj'e wiele zgorszenia przez to, że za żyda­
mi idzie, nie może być przełożonym naszym My 
sobie wybierzemy godniejszego od niego, a mamy 
ich tu kilku. W ostatnim czasie wyraził się on 
że musi ze wsi wyjść, bo już nie ma spokoju. 
Niech tylko idzie, może być wójtem na Kazimie. 
rzu żydkom, ale nie nam. Życzymy mu tam najle. 
pszego powodzenia. —

— Z Frysztatu. Wiceburmistrz Stańkusz 
zrzekł się wszelkich godności i postanowił pozo­
stać w wydziale gminnym tylko jako zwykły 
członek. Stara burza widocznie nie zupełnie jeszcze 
ustała. —

— z Hażlacha. Z dniem 1. stycznia 1907 
będzie tu urządzona składnica pocztowa z rozsze­
rzonym zakresem działalności. Połączenie z pocztą 
w Cieszynie będzie utrzymywać raz na dzień przez 
pieszego posłańca. —

— Z Karwiny. (Ze szybu Jana i z koksowni.) 
Mało gdzie są takie nieporządki i taka straszni 
niedola dla porządnego człowieka jak na szybie 
Jana i w koksowni. Już nieraz skarżyliśmy się, 
lecz na próżno. Najsmutniejszą zaś jest to, że só- 
cyaliści zarzucają nam, że to katolicy najbardziej 
uciskają biednych, bo panem tego szybu i ko­
ksowni jest hr. Larisch, nazwany przez socyalistów 
»dobrym katolikiem*.  Smutne to z pewnością 
świadectwo, jeżeli je so^yaliści wydawiją. Lecz 
nam nie rozchodzi się o to, czy hr. Larisch jest 
dobrym kitolikiem czy nie. My powiadamy, że 
przełożeni hr. Larischa po największej części mę 
obchodzą się z robotnikami po katolicku. Często, 
bardzo często agitują za socyalistaini, co ci mogą 
sobie w ich obecności pozwalać otwarcie na wy­
śmiewanie katolików. Wypłaty nie mogą otrzymy­
wać rano, gdy idą ze szychty, lecz albo czekać 
muszą do południa albo przyjść po drugi raz w 
południe po wypłatę. Przez to tracą czas na wy­
poczynek i narażeni są na szkodę dla zdrowia. 
Zbrodnią na duszy koksiarzy jest to nieszczęsne 
urządzenie, że bardzo wielka cześć jak długi rok 
nie może wypełnić obowiązku niedzielnego. Do­
magamy się koniecznie zmiany na lepsze, bo nie 
chcemy być bydlętami, lecz ludźmi a do tego ka­
tolikami. Czytaliśmy, jak w Cierlicku całe zgro­
madzenie »Związku śl. kat.« domagało się wypo­
czynku niedzielnego. Dlatego odzywamy się 
wprost do Jego Ekscelencyi hr. Larischa, kiedy 
inaczej nie możemy, tą drogą, żeby uwzględnił te 
nasze żądania. Chcemy być wiernymi robotnikami 
i dlatego też prawo mamy, żeby nam dano, co 
się nam należy. — Kilku robotnikóiu.

— Z Polskiej Ostrawy. Dnia 8. grudnia b. r. 
odbyło się tutaj przy licznym udziale członków 
walne zgromadzenie »Koła Tow. szkoły ludowej*  
połączonego z »Czytelnią«. Zgromadzenie zagaił p. 
sztygar Zięcik, prezes »Koła«. — W ubiegłym roku 
spotkał tutejszą »Czytelnię*  rzadki zaszczyt. Prezy 
dent krajowy Śląska, baron dr. Heinold - Udyński, 
zwiedził »Czytelnię*  i podpisał się w księdze pamiąt 
kowej. Staraniem p prezesa Zięcika został lokal 
ozdobiony obrazami patryotycznymi. »Czytelnia« 
rozwija się bardzo pomyślnie, liczy członków 69. 
Bioliotcka licay 512 książek, z tych 48 nadesłało 
» Tow. szkoły ludowej*.  Książek przeczytano w ubie­
głym roku 928. Nidwyźka kisowa wynosi 172 K
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Sprzedaż hurtowna. — Sprzedaż drobna.
Blaszane naczynia emanowane 
żelazne naczynia emaliowane 

z hut żelaznych w Trzyńcu
jak również wszystkie domowe i kuchenne naczy ­
nia sprzedaje po cenach fabrycznych najtaniej 
À/IÂY ÖlNRI ===== skład naczyń 

IIHUL. domowych i kuchennych 
Sprzedaż hartowna i drobna

w Cieszynie, dawniej Stary Targ *2,  teraz : 
ul. arcyks. Stefanii (Głęboka] Ni. 32., naprzecie hotelu „flustrya“.
Stowarzyszenie przemysłowców drzewnych w Cie­

szynie przyjmie zaraz

jar czterech uczni “W 
a zwłaszcza: dwóch do nauki stolarskiej i dwóch do 
nauki tokarskiej. Bliższej wiadomości udzieli przewodni­
czący Stowarzyszenia p. Karol Matuszyński w Cieszynie, 

ul. Strzelnicza nr. 2.

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!
I vis ie«£LWRii a

D. f. JELI/I Czajowskißflo
w Cieszynie, ul. Stefanii 42

ma na składzie i poleca wielki wybór książek 
odpowiednich na podarki gwiazdkowe dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych po cenach bardzo niskich. 
Książeczki obrazkowe, ładne i tanie, już od 10 h 

począwszy.
Kancyonaiy, książki mjiilitewne, obrazy, kan- 
tyczki, kolędy, pastorałki, szopki, albumy i t. p. 
Wszelkie kalendarze katolickie, ewangelickie. kart 
ko we ścienne, oraz książkowo. Katalogi, cenniki 

gratis i franko.
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie a ponad ö Koron franko!

95 h, t. j. o 114 K więcej, niż w przeszłym roku, wspaniałym zgasiliśmy światła, które już nigdy
W »Czytelni« odbyło się 7 odczytów i wieczór arty­
styczny. Na następny rok został obrany preze­
sem przez aklamajjÂ zasłużony p. Zięcik, wice­
prezesem p. Bo^^Btkarbnikiem p. Piskorz, sekre­
tarzem p. Fali bibliotekarzem n. Karasiński. 
Uo wydziału*  >^Łpp. Pyka, Sapii.—J, Maślanka, 
Uryga, Mas £ Ilkowski i Obrzut. Zastępcami 
wydziałowy^ °wybrani pp. Stachura, Słupijosek.

— Z Trzyńca. »Czytelnia katolicka« w Trzyńcu 
urządza we środę, d. ‘26. bm. (w dzień św. Szcze­
pana) przedstawienie »Jasełek«. Początek o godz. 
7. wieczorem. Wstęp: I. miejsce 1 K, II. miejsce 
80 hal., III. miejsce 60 hal., miejsca stojące 40 
hal. Naddatki przyjmuje się z wdzięcznością. Po 
raz to pierwszy będą w Trzyńcu odgrywane »Ja­
sełka«. Toteż jest nadzieja, że sala p. Malenbraja 
będzie pełna, bo pieniędzy, wydanych na »Ja­
sełka«, zapewne nikt nie pożałuje. —

Eozmaitcści.
— W sprawie jubileuszu E. Orzeszkowej 

otrzymujemy następujące zawiadomienie: Wydział 
komitetu krak. powziął na posiedzeniu z dnia 5. 
b. m. następujące uchwały Wobec oświad­
czenia komitetów warszawskiego i grodzieńskiego, 
iż łącznie z krakowskim dalszą akcyę obchodową 
prowadzić i na ai kuszach adresowych przez krak. 
komitet wydanych, [»odpisy dla jubilatki zbierać 
będą, poczem je we wspólnej skrzyni lub tece z 
wyrytemi napisami miast i miejscowości, z któ­
rych dano arkusze jako hołd całej Polski w dniu 
na uroczystość przeznaczonym złożą, oraz wobec 
podobnegoż postanowienia Koła art. liter, we 
Lwowie i tamtejszego miejscowego komitetu, 
uchwalono: 1.Rozesłać arkusze adresowe nietyłko 
do Krakowa, Zachodniej Gahcyi, na £ląsk austry- 
acki, w Poznańskie, na Śląsk pruski, oraz do 
wszystkich polskich stowarzyszeń za gianicami 
ziem naszych, jak pierwotnie było postanowione ; 
ale także do wschodniej Galicyi i Bukowiny przez 
komitet lwowski, do Królestwa Polskiego przez 
warszawski i na Litwę przez grodzieński, poczem 
na czas mający się później oznaczyć, z adresami 
tymi wysłać do Orzeszkowej delegacye. Pieniądze 
zaś zbierane równocześnie złożyć na cel budowy 
polskiego seminaryum nauczycielskiego w War- 

-Sząwie imienia jubilatki. 2 Jako przygotowawczą, 
wstępną akcyą obchodową będą rozpoczynające 
się już od połowy grudnia odnośne odczyty, z 
których pierwszy wygłosił dnia 12. b. m. prof. 
dr. Grabowski w krak. Kole art. jiter., poczem 
nastąpi szereg takichże odczytów p. Feldmana 
w Uniwersytecie ludowym, prof. Grabowskiego 
w Uniwersytecie powszechnym oraz w różnych 
stowarzyszeniach zawodowych i w czytelniach 
»Tow. Szkoły Ludowej« po miastach, miasteczkach 
i wsiach, tak, aby całe społeczeństwo tą sprawą 
zainteresowanem zostało. 3- Równocześnie krząta

nie zapłoną.« Viviani wiec otwarcie powiedział, 
do czego dąży rząd francuski. O tern jednak nie 
wspomniał, że robotnika dola wcale się nie po­
lepszyła przez wydarcie mu wiary. —

— Urzędowy dowcip, w poczekalni na stacyi 
w Herrlingen, w Niemczech, umieszczono takie 
ogłoszenie: »Dnia 15. listopada 1905. pojedzie 
z Ulmu osobny pociąg bydlęcy. Z pociągu tego 
mogą korzystać także f inne osoby za zwykłym 
biletem. W Herrlingen, d. I. listopada 1905. Kró­
lewski zarząd stacyi.« Prusacy zaliczają więc bydło 
do osób, czyli siebie stawiają na równi z czworo­
nogami. Może to i słusznie. —

— Cenne odkrycie. Jedno z pism lublańskich 
podało do wiadomości nie ulegający wątpliwości 
urywek rozmowy miedzy cesarzem Wilhelmem II. 
a carem Mikołajem II. podczas spotkania się tych 
monarchów w lecie r. z. na morzu Niemieckiem. 
Mianowicie wówczas cesarz niemiecki oświadczył 
carowi, że jeżeli on, t. j. car da Polakom autono­
mię, natenc zas do Królestwa wkroczy 200 tysięcy 
wojska pruskiego i zajmie Królestwo. Widać 
z tego, żc władcy Prus jeszcze się obawiają Po­
laków. —

— Chorobliwy sen. Świat lekarski w Berli­
nie zajmuje się obecnie żywo wypadkiem chorobli­
wego snu, który należy do wyjątkowych zjawisk. 
Pacyentem jest były urzędnik magistratu berliń­
skiego, który od czerwca b. r. znajduje się bez 
przerwy w stanie uśpienia O wypadku tym wy 
głosił profesor wydziału lekarskiego w Berlinie, 
dr. Eulenberg, wykład w klinice. Wypadki długo­
trwałego snu są wyjątkowe, ale obserwowano je 
dokładnie już kilka razy. I tak we wsi Stramkow 
pod Bremą zapadła w r. 1886. młoda dziewczyna 
w sen, który trwał aż do roku 1890. Przez te 
4 lata pacyentke żywiono sztucznie. W roku 1890. 
w szpitalu wojskowym w Potsdamie umarł ułan 
Theuerkauf skutkiem zapalenia opłucnej, poprze­
dnio jednakże spał bez przerwy 6 tygodni. Pewien 
szeregowiec pruskiej artyleryi spal przez sześć 
miesięcy nieustannie. Wyzdrowiał wprawdzie, ale 
tak był osłabiony, że musiano go uwolnić od 
służby wojskowej Pewien wieśniak w Heinfeldzie 
w Austryi dolnej spał przez 18 dni, a kiedy się 
przebudził, był zupełnie rzeźwy, jak po zwyczaj­
nym śnie. We wszystkich tych wypadkach zacho- 
d"iły ciężkie zaburzenia w i»kl idzie nerwowym.—

— Religia jest rzeczą prywatną- W fabryce 
»Labor« na Pradze, przedmieściu Warszawy, jakiś 
socyalista usunął wiszący na ścianie obraz Matki 
Boskiej, a zawiesił na tern miejscu rysunek wyo­
brażający dwóch djabłów. Że djabeł w porówna­
niu z socyalistą może być uwalany za świętego, 
tego nie przeczymy. Socyaliści dali ponowny do­
wód, jak rozumieją religię jako rzecz prywatną. —

się komitet około wydania broszury o E. Orze­
szkowej, którąby w setkach tysięcy egzemplarzy 
rozrzucić można było jak najszerzej. 4. Właściwą 
uroczystość jubileuszowa projektuje komitet urzą 
dzió w Krakowie w drugiej połowie stycznia i 
spodziewać się można, że w tymże czasie lub 
z początkiem lutego podobne obchody i na prowin 
cyi odbywać sit będą. Na krakowską uroczystość 
złożychy się miały: a) przedstawienie »Hardych 
dusz« w teatrze miejskim ; b) wieczór apoteozu- 
jący jubilatkę w salach starego teatru ; c) przed­
stawienie »Meira Ezofowiczaj A Kallasownej w
teatrze ludowym. —

— Dyrektorem kolei Północnej na czas, 
dopoki ta kolej nie zostanie w cieloną do ogólnej 
organizacyi kolei państwowych został mianowany 
szef biura prezydyalnego w ministerstwie kolejo­
wym p. Karol br. Bahnhaus. —

Otwartość. Rząd francuski, przeprowa­
dziwszy ustawę o rozdziale Kościoła oci państwu, 
ciągle trąbił na cały świat, że wiary nie czepia. 
Jaki jednak zakreślił sobie program, o tern świad­
czą słowa ministra wydziału pracy Viviani ego, 
które brzmią : »Trzecia republika skupiła dokoła 
siebie dzieci włościan i rzemieślników, w zaćmione 
ich umysły wpoiła stopniowo rewolucyjne zasady 
oświaty. Lecz na tern nie koniec. My wszyscy 
razem i łącznie przez naszych przodków ojców i 
wskutek naszych własnych postanowień zjedno­
czyliśmy się z przeszłością w pracy antyklerykal- 
nej. w pracy odreligijnienia. Wyzwoliliśmy sumie­
nie ludzkie z wiary. Jeżeli jaki nędzarz, upadajacy 
pod brzemieniem swej pracy codziennej, zgina ko­
lana do modlitwy, my go podnosimy, mówimy 
mu, że tam w górze poza mgławicami niema nic, 
nic zgoła, prócz urojeń. Razem złączeni i z gestem 

Księgarnia p. f. „SM“ M. CZajKOWSK^O 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

Poganiacz do koni 
energiczny, trzeźwy, obznajomiony z wszystkiemi 
robetami polnemi i z poganianiem koni, zostanie 

przyjęty przez
Arcyks zarząd ekonomii. Cieszyn-Mosty.

Najlepszą i najtańszą 

kawą, 
herbatą

i ram
jak i

najlepsze iikiery
otrzymać można tylko u

S. Spitzera
hurtowne palenie kawy, 
fabryka likierów i rumu

CIESZYN
(Rynek) plac Demla nr. 16
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o zaklad artystyczny 9
T ====== dla - , ■ _== Q
O malowania kościołów, do zheenia q 
ß i wykonywania robót restauracyjnych “ 

§ w Oiomuńcu §
Q dzielnica urzędnicza 0
0 firma założona w r. 1885 0
0 poleca się Wielebnemu Duchowieństwu 0 
Ç i podejmuje się malowania kościołów, C 
G wykonywania n.wych i odnawiania 0 
0 starych ołtarzy, Bożych grobów, stacyi 0 
G i t. d i wykonuje je jak najpiękniej i 0 
0 najtrwalej. 0
0 - Ceny bardzo niskie. 0
0 Na życzenie przychodzę bezinteresownie celem oglądnięcia 0 X kościołów, przedkładam szkice i kosztorysy. 0Y Kościoły parafialne w Skoczowi«'. Cjtoclio-V (MtotłCŻh i Usstroniri (na Ślęsku) mało v alem V
Ä tego roku i odnawiałem ołtarz..
A Dotychczas odnowiłem przeszło 150 kościołów. 0 
ioq< x>- xr.os.-. ooooof

Filia Jabłonkowska.
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie
stowarzyszenia -»rejestrowanego z nieograniczona} porękę 

w Jabłonkowie, w własnym domuprzy ulicy polskiej 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4%
rocznie, za całe półmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
I., a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitalizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd.
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Ignacy Spitzer Największy skład sukna w Cieszynie 
ul. Stefanii nr. 15., naprzeciw magazynu^ojów W. Zemanna 

Poleca wielki skład wszelkich angielskiBLęwiotów, czar­
nych doskonałych kamgaWpp

WłT Prawdziwą gracką gunię, jakoteż 0&naite futra/“łfj 
Ceny Jak wiadomo najtańsze. Resztki po cenach znacznie zniżonych

PRELIMINARZ
wydatków i dochodów na r. 1907., uchwalony na posiedzeniu powiatowego Wydziału drogowego w Boguminie

dnia, 4. gT iitliiifi 19OG.

I- ÎNowe budowy.

À. Wydatki.
1. Reszta kosztow budowy drogi z walcowhi do Zabłocia K 25.00Û'—
2. Rekonstrukcya części drogi Weicha Polska Ostrawa—

Goldfinger, drogi państwowej Polska Ostrawa —Małe 
Kuńczyce    ...................... 28.000'—

3. Budowy dróg » 88.000'—
4. Koszta kotnisyi spowodowanej wskutek 'ilbwych budowli,

dyety, remuneracye, podwody i t. fi * 1.000'—
5. Pomiar i oznaczenie całego gruntu drogi powiatowej,

następnie niwelacya stałych punktów w rewirze węglo­
wym i oznaczenie kilometrów » 3.710' —

Ogólne wydatki . . K 145.710'—

B. Pokrycie (dochody).
1. Pozostałość z koncern grudnia 1906 K 12.370'—
2. Niepodjęta jeszcze pozostałość pożyczki, zaciągniętej

w r. 1906. z Towarzystwa kredytowego w sumie 
400.000 K > 100.000-—

3. Subwencye krajowe:
<t) Na drogę Michałkowice II. rata » 3.240'
b) Na drogę walcownia—Zabłocie » 2.000'—

4. Datek gminy^ Michałkowice :
a) Na koszta planów » 2.000’
b) Na budowę drogi............................................................. 5.100'
Datki gmin Zabłocia i Szonychla na budowę drogi wal­

cownia— Zabłocie  21.000'—
Ogólne dochody . . 145.710'—

II. Utrzymanie.
A. Wydatki.

1. Utrzymanie dróg;
a) Kamienie (szuter) i piasek, walcowanie dróg, 

usuwanie śniegu, odszkodowanie za pole i 
rekonstrukcya mniejszych przedmiotów . Æ 82.180'—

b) Wydatki nieprzewidziane > 3.600'
2. Utrzymanie inwentarza i zakupno nowego . » 1.000'—
3. Materyał do opalania, smarowania i czyszcze­

nia 2 walców parowych  1.500'—
4. Subwencye dla dróg gminnych ..... 2.000'— A' 90'280' —
5. Ogólny zarząd:

«) Wydatki kancelaryjne razem z nájmem lokali A 1.600'—
b) Pensya prezesa » 600'—
c) » sekretarza a zarazem kasyera . . • 1.200'—

d) » względnie wynagrodzenie drogomi-
strza i maszynistów  4.200'—

/) Wynagrodzenie i remuneracye dla dróżników » 16.068'—
/) Dyety i należytości za podróże . 3.000'—
g) Remuneracye » *2.500- — K 29.168'—

G. Procenta i annuety :
«) 7% annuety z poprzednich pożyczek po­

wszechnego zakładu kredytowego (obecna 
pozostałość K 167.000) A 12.192'—

b) Procenta od przeszłorocznej pożyczki od po­
wszechnego zakładu kredytowego w sumie 
400.000 K w miarę potrzebnego likwido­
wania tejże........................................ . » 12.600'— K 24.792'—

Ogólne wydatki . . K 144.240'—

B. Dochody.
1. Pozostałość z końcem grudnia 1906 ... A 26-600'—
2. Niedobór . 1 » u7.640 — K 144.240'—

Niedobór w sumie K 117.640-— zostanie pokryty przez 16% dodatek od bezpośrednich podatków 
Boguminie, które to podatki według wykazu c. k. urzędów podatkowych w Boguminie i Pol. Ostrawie

Wszystkie rekursy, które wnieść należy do Śląskiego Wydziału krajowego w przeciągu 14 dni, licząc 
prowizoryum, powinny być wniesione u podpisanego Wydziału dróg powiatowych.

powiatowego Wydziału drogowego w 
wynoszą A 735.520.
od pierwszego ogłoszenia niniejszego

Wydział dróg powiatowych
BOGUMIN, 4. grudnia 1906. Przewodniczący:

Dr. Ott.
Hurtowny handel wina

Ignacego Kleina w Cieszynie 
sprzedaje następujące 

oryginalne wina naturalne
« składach: Ul. Niemiecka nr. 22 
15. 1 Tomasz Kopy, ul. Prutka i

cenach I
Wina białe- K

1 litr wina stołowego . —.70
1 ,, Riesling. .... —80
1 Markersdorfer . 1.—
1 ,, Som lauer Auslese . 1 20
1 „ Rüster, wino słodkie 1.20
1 but. Rußtcr, wino słodkie . 1 —
1 ,, Mark ersdoi fer . — 80
1 ,, Mál berger . 1.—
1 , Giimpoldakirchner . 1.20
1 ,, Hcgyalaer ... I 20
1 ,, 1A lostemeuburger 1.40
1 „ Festtn.nk . . . 1.50
1 ,, Grinzinger 1.60
1 , Prałackie .... 2.—
1 , i oxbcutel-Steinwein 2.—
I z klucza Szamorodny,

lepsze .... 2.-

Wina czerwone. K
1 litr najlepszego wina czerw. — 70
1 ,, Ad Isberger 1.—
1 „ Villauyer ... 1 20
1 but. Vöslauer Ausstich . 1.20
1 ,, M neskie słodkie dezert. 1.60
J „ I urgundikiego . .2 —
1 Kwi. t Eriowski . 2 50

1 flaszka Tokajskiego mi

; Ferdynand Pllzer. Saska Kęp a 
P. 6 po następujących stałych niskich 
irtownych :

Wina reńskie I mozelskie. K
1 but. Hochheimer Dom

Dechaney . . 6.—
1 „ Rüdesheimer Berg 5.—
1 ,, Raurnthnler . . 4.—
1 ,, Zeltmger Kowgsmosel . 3.—

Szampany. Jť
l but G. H. Mumm i Sp. 11.—
I ,, Jules Mumm , 9.—
1 ,, Esterhazy . 6.—
I ,, Gentry Klub 4.50

Przednie wina dezer- 
towe. A"

1 but Karlowickiego 1.20
1 ,, Vino Vermouth - . I 20
1 ,, Valodi Szamorodny 2.50
I ,, przedniego Maszlas 3.—
1 Lacrimae Christi . 3.—
1 ,, Malpga 3 —
1 ,, Malaga-Sekt . 4-.—
1 „ Sherry . . 4 —
I , Madeira .... 5.—
1 ,, Portwein, przednie 6 —

ycynalnego od 3 do 6 AT.
MARKA SPECYALNA : DalmacyJskI Blutweln . K I.— 

Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko.
W*  Za flaszkę należy uiścić 20 h Jako wkładkę.

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

»Dziedzictwo błog. Jana Sarkandta« poleca 
z okazyi nadchodzących świąt Bożego Na­
rodzenia jako najodpowiedniejszy najpraktycz­

niejszy podarunek

Nowy Kancyonał  

(jedynie aprobowany przez władzę duchowną) 
w różnych nowomodnych przepysznych 
trwałych oprawach (po 5, 5.80, 6.50 K). 
Zamówienia przyjmuje sekret. »Dziedzictwa«.

Jan Wieroński 
kuśnierz 

skład kapeluszy i wyrób czapek 
ul. Stefanii 58 1CSZYN ul. Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonuj.-} się rychło i jak najtaniej.

..{? Dwóch chłopców
do nauki przyjmie zaraz: Jerzy Błahut, tokarz,

ul. Frysztacka nr. 5 w Cieszynie.

Spis kalendarzy na rok 1907
i książek wysyłam zupełnie danno i franko.

Edw. Feitzinger, keięg. nakładowa, Cieszyn 
(SJęsk austr.).

Mr*  Odsprzedającym wysoki opust!

Prawnie zastrzeżone.
Każda imltacya 1 przedruk podlega karze
• Prawdziwy jest tylko • 
rl,,hierry’ego Halsam a zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany przy złem trawieniu, 
kurczach żoljdkouych, kolice, katarze, chorobach 

piersiowych, influenzie i t. d. i t. d.
Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 

wielka speoyalna flaszka z zamknięciom paten*  
to w snem í*  K franko.

Tliierry’ego maśó centyfoliowa znana po­
wszechnie jako Non plus ultra

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym r nom, zapaleniom, uszkodzeniom, 
abscesora i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena: 2 słoiki K 3.60 franko 

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem. (5) 

Aptekarz: A. Thierry w Pregrada koto Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i frauko. 

HF*  W prawie wszystkich większych aptekach I drogeryao h.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca Szanownym P. T. gospodarzom i gospodyniom swój własny 
wyrób prostu, raszu, kamgamu.

Wielki skład żywotków, wstążek, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i wszystkie przybory potrzebne przy we­
selach i pogrzebach, po najniższych cenach, zapew­

niając rzetelną obsługę.

Chce Pan w łatwy sposób zarobić pieniądze? 
èto niech Pan zażąda darmo i opłatnie 

katalog ihistr. zegarów, zegarków, wy­
robów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów, narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych

K TH , Ki-aków
== Zielona nr. 3. ------- :

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . ■ 7 A" — h 
półrocznie . 3 » 50 » 
kwartalnie 1 > 75 >

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . . 6 A' — h
półrocznie . . 3 > — »
kwartalnie . . 1 > 50 >

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanii (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plac Demla; w Boguminie (dworzec): Otto Müller; W Orłowej: Józet Nowak. —

■ Numer pojedynczy kosztuje 7 h. =====

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

Rocznik 59. W Cieszynie, 26. grudnia 1906.

Wychodzi w środę 1 sobotę 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.

Nr. 90.

Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą Się młodzieżą katolicką im. blog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie. ^W|

Na zbliżający się Nowy rok zapraszamy 
uprzejmie do prenumeraty na „Gwiazdkę 
Cieszyńską“ pod następującymi warunkami :

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie..............................7 K __ h
półrocznie .........................3 K 50 h
ćwierćrocznie.......................... 1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie..........................6 K — h
półrocznie...............................3 K — h
ćwierćrocznie..........................1 K 50 h

Płacący prenumeratę osobiście, mogą ją
uiszczać w Cieszynie w Redakcyi, Stary Targ 
nr. 4., I. piętro (dom >Dziedzictwa*),  w księ­
garni Kutzera i Spółki, Plac Demla (Rynek 
główny) i w Administracyi, ul. Schodowa 
nr. 3., I. pięto. Każdy składający prenu­
meratę otrzyma pokwitowanie.

Wydawnictwo „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Boże Narodzenie.
Cicha, święta noc rozpostarła się nad błonia­

mi Betlemskiemi. W swym śnie pokrywała ta­
jemnice: Stwórca świata przyjął w Synu postać 
człowieka. Jak kiedyś wszechmocnym aktem woli 
Bożej ciemności się rozpierzchneły, tak przez przyj­
ście Zbawiciela zwyciężona została duchowa noc, 
■w której leżała ludzkość, tak zostało odnowione 
oblicze ziemi.

Ludy wysoko wykształcone kłaniały się przed 
martwymi posągami bałwanów, występki, zbro­
dnie kwitły w świątyniach fałszywych bożków — 
ofiarowano cudzołożnemu Jowiszowi, rozpustnej

Wenerze, złodziejskiemu Merkuremu. Godność czło­
wieka była zdeptana; miliony biednych niewolni­
ków jęczały pod ciężkiem nieznośnem jarzmem. 
Ogólne wyczekiwanie, ogolna rozpacz ogarnęła 
umysły. I otworzyło się niebo — bo nadeszło 
wypełnienie czasów, by zerwać i złamać peta nie­
woli — i zesłało Zbawcę. :ako świeżą rosę dla 
zwiędłego kwiatu ludzkości.

I Słowo ciałem się stało i mieszkało między 
nami. Choć Syn Wszechmocnego, rodzi się jako 
niemowie w największej nędzy, a mimo to stał 
się ten Emanuel, to Słowo przedwieczne, najbardziej 
wpływowym bohaterem; skończył się stary, roz­
począł się nowy wiek. Tam z nędznej stajenki, 
z ubożuchnego żłóbka przyświeca całej ludzkości 
światło prawdy i łaski, pierzchają cienie fałszu, 
kłamstwa, barbarzyństwa. Tu dzielą się duchy 
dla Chrystusa i przeciw Niemu, tu już w stajence 
staje się On znakiem, któremu sie sprzeciwiają. 
Tu rozpoczyna się światłość i łaska, lecz także 
i walka. Ten Chrystus, to Oczekiwanie narodów 
uszczęśliwia swą nauką i Greka i Rzymianina i 
wszystkie barbarzyńskie dotychczas narody pół­
nocy, przynosi im światło, kulturę, cywilizacyę, 
wolność, równość, braterstwo, pokój.

Pokój? O niestety nier isiąj tego pokoju, 
niema w sercu jednostki, niema w narodach, nie­
ma w ludzkości, bo oddalili się wszyscy od tego 
prze<_wiecznego Słowa, tego czystego, wiecznego 
źródła prawdy i pokoju. W sąsiedniej Rosyi stra­
szliwe widmo ogólnej rewolucyi, ogólnego prze­
wrotu społecznego, użyźnionego krwią tysięcy, 
milionów ofiar, u nas w Austryi zamęt, walka na 
życie i śmierć na polu religijnem, społecznem, na- 
rodowościowem, we Francyi zamiast pokoju, wojna 
państwa z Kościołem, u nas na tym maleńkim 
Śląsku walka wszystkich i wszystkiego przeciw 
prawdzie, sprawiedliwości, prawdziwej wolności, 
równości i braterskości w Chrystusie. Zwolennicy 
Słowa wcielonego nie dajcie się zwodzić marném 
słowem ludzkiem, idźcie do tego źródła łaski, 

prawdy i pokoju, trzymajcie sie nauki czystej, nie- 
sfałszowanej, głoszonej w Kościele Chrystusowym, 
czytajcie dobre książki, gazety, czasopisma, nie 
uganiajcie się za blichtrem fałszywej oświaty, fał­
szywej wolności, organizujcie, łączcie się, a wten­
czas będzie znów chwała na wysokościach Bogu, 
a ludziom pokój i na naszej śląskiej ziemi 1 —

W Wilię...
Zimowe wieczory — powiedziałem — powin­

niśmy spędzać mile u komina chatki naszej tak, 
jak to czynili przodkowie nasi, by pielęgnować 
pi< kne życie familijne tak ważne dla pomyślnego 
rozwoju całego społeczeństwa.

Dziś wspomnieć chcę o jednym wieczorze, 
który najważniejszym jest i najuroczystszym w 
roku. »Anioł pasterzom mówił...« — rozbrzmiewa 
wszędzie pieśń wigilijna.

Wigilia 1... dziwny urok kryje się dla nas w 
tem jednem prostém słowie... VVzrusza ono i roz­
rzewnia, czarem wspomnień przemawia do duszy*.  
Na dźwięk tego wyrazu wybladłe od lat wielu 
barwy ożywiają sie, zatarte i rozwiane obrazy 
stają przed nami w swej dawnej postaci. Wydaje 
nam s:ę, że dc nigdy .. niw oLdzk • ałc bszll 
tośnie ze złudzeń młodości, nigdy nie karmiło go­
ryczą zawodów i rozczarowań, nie poorało czół 
zmarszczkami, nie przyprószyło włosów siwizną. 
Gotowi jesteśmy przypuścić w owej chwili, że 
troski i cierpienia nie gniotły nigdy naszych piersi, 
że ciężkie brzemię walki o byt nie zgięło nas 
wcale do ziemi. Myśl nasza zwraca się mimowoli 
ku najpiękniejszym chwilom dzieciństwa i młodo­
ści, ku ogniskom najdroższym, w których cieple 
i blasku wzrastaliśmy, a które dla wielu wygasły 
już może na zawsze, wspomnienia tylko pozosta­
wiając po sobie.

Wspomnienia... Ileż to w dzień wigilijny ci­
śnie ich się razem do głowy. Oto, zda się, staje 
przed nami cicha chata wieśniacza, otoczona wień-

CTcira, i Tónels:.
Jónek. Muszę ci też powiedzieć o tej fajnej 

babie, wiesz co to przybyła na zebranie Michej- 
dowskie w Dolnej Lesznej po swojego męża.

Jura. To isto zaś jakosi baba ożrało tam 
przyszła, bo porządno by tego nie robiła.

Jónek. To niewiem, ale jak tam wlazła, to 
było jej pierwsze komando : marsz do chałupy, 
ty taki i owaki.

Jura. A co też ten chłop jeji na to powiedzioł.
Jónek. Nieborok, żeby była tak wielko myszo 

dziura, żeby tam mógł wieść, toby się tam był 
sl rył, ale szedł jak z jakim szandarem do domu. 
Drugi jakiś chłop jej mówi, byćcie przeca cicho. 
Ale ona nie ucichła. Tylko obróciła się do niego 
i z ręką podniesioną i powiada mu, dzierżcie pysk, 
bo jak wom dom jedne, to będziecie mieć dość.

Jura. I niedała mu takiego szczęścia?
Jónek. Dyć czmychnył.

A jako się ona też nazywo?
Jónek. Na opak czytane aksuark.
( ura. A to ją tak wyuczyli ?
Jónek. To niewiem, ale wiesz, żeby ją dali 

Tadeuszkowi dc wyćwiki, to by ją wyrobił na 
tęgiego pyskocza.

Jura. Dyć by mu oczy wyszkrobała ?
Jónek. Ha, ha, ha, dyć wiesz, on by jej doł 

kaganiec na gębę i wzion by ją na smycze i wo­
dził by ją po mieście jako opicę.

Jura. A tego, co to z tą brodą czorną na 
ławce stół, niewidziołeś ?

Jónek. Aha ten, co mu to ty baby te głowę 
w tej Wendreni na tej gruszce oprzyły, i co go to 
tak chwoliły tego w tych biołych galatach.

Jura. To on przesto chcioł ukozać, że on 
jest jako największy socyalista.

Jónek. Toć tak.
Jura. Muszemy częśc tam w tę stronę przyjść, 

jeżeli się te baby co naprawiły.
Jónek. Jo też tak myślę. Do widzenia, Jurku, 

a życzę ci wesołych świąt.
Jura. Jo Ci też tosamo. —

Wspomnienie wigilijne.
W igilia Bożego Narodzenia, to święto ro' 

dzinne. Każdy spieszy na tym dniu do swoich» 
ażeby ten dzień w gronie swoich najmilszych 
przepędzić. Także i ja się trzymałem tych pra­
starych zasad i chociaż już dawno zarabiałem sam 
sobie na własny chleb, to zawsze dzień ten w do­
mu rodzicielskim spędzałem.

Ten piękny chrześciański zwyczaj, gdy zasia­
daliśmy wszyscy domownicy wspólnie do stołu, 
wspólną modlitwę i wszystkie te zwyczaje do 
śmierci zachowam w pamięci. A jakże nam to 
dziatkom dawniej serce od radości biło, gdyśmy

przy zapalonem drzewku różne, chociaż skromne, 
podarki otrzymali.

Nareszcie miałem być tego radosnego dnia 
pozbawiony, gdyż musiałem po raz pierwszy w 
mojem życiu ważny ten dzień dla mnie samotnie 
obchodzić.

Byłem w kancelaryi pułku setnego jako pod­
oficer rachunkowy zatrudniony i przez święta mu- 
siałem pozostać pizy wojsku. Pr.iwie na dniu wi­
gilijnym miałem wieczór służbę »Inspektion« peł­
nić. Musiałem do 9. godziny w kancelaryi pozo­
stać, ażeby wszelkie nadchodzące rozkazy zaraz 
na miejsce przeznaczenia odesłać.

Moi współkoledzy na tym dniu wcześniej, niż 
ja, razem się oddalili, pozostawiając mnie oprócz 
infanterzysty »Ordonanca« samego. Cisza wie­
czorna smutnie nastrajała. Znajdowałem się w 
myślach w domu rodzicielskim; widziałem tam 
wszystkich w stroju świątecznym, widziałem w 
wyobraźni wolne krzesło i nakrycie dla mnie (bo 
u nas w domu był zwyczaj, że dla nieobecnego 
członka familii miejsce jego nie zostało zajęte 
przez innego); widziałem moją miłą mateczkę z 
zapłakaną twarzą, ho jej dziś także jakoś smutno, 
bo po pierwszy raz na tym dniu wigilijnym nie 
wszyscy w domu są obecni. Siostrzyczki i bracia 
starają się biedaczkę pocieszyć.

Czując, że moi najmilsi tam o mnie myślą, 
tern bardziej mnie smutek ogarniał i zdaje mi się, 
iż jeszcze nigdy w życiu tak nie tęskniłem, jako
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cem lip i topoli, wyciągających ku roziskrzonemu 
gwiazdami niebu obnażone z liści i pokryte śnie­
giem konary.

Wewnątrz widno i ciepło, błogość jakaś roz­
lewa się w sercu. Duży pokój, jasno oświetlony, 
w środku jego stół pięknie nakryty. Drogie, da­
wno zmarłe oblicza rodziców, braci, krewnych, 
przesuwają się przed oczyma, śnieżnej białości 
opłatek z rąk do rąk przechodzi, echa życzeń i 
błogosławieństw rozbrzmiewają w powietrzu.

Albo obraz inny. Na wzniesieniu zielone 
drzewko, jak świętojańskie robaczki lśnią na nim 
światełka, w ich blasku słodycze mnożą się i ro­
sną w oczach, a w cieniu »bożego drzewka« nie 
spódzianek pełno i upominków gwiazdkowych! 
Dla starszych i młodszych, dla służby i domowni­
ków, dla dziatwy przedewszystkiem, napełniającej 
pokój okrzykami zdumienia, radości i szczęścia 
wśród niezapomnianych dźwięków pieśni kolędo­
wych, nuconych chórem rodzinnym. W wspomnie­
niach tych zawsze tkwi dla każdego urok niewy­
powiedziany, który niczem na świecie zatrzeć się 
nie da.

Wigilia Bożego Narodzenia — to dzień po­
koju, zgody i miłości. Wieczorem dopiero, gdy 
pierwsza gwiazdka zajaśnieje na niebie, zasiadają 
domownicy do wspólnej wieczerzy, która się u 
nas na Śląsku składa z siedmiu lub z dziewięciu 
potraw. Na stole znajduje się siano, by pamiętać, 
że Chrystus po urodzeniu był złożony na sianie. 
Stawiano dawniej w pokoju jadalnym snopy zbo­
ża i słomy, dziś przynajmniej ziarna w naczyniach, 
składają pod każdem naczyniem różne przedmioty, 
które po uczcie biesiadnicy wyjmują, z czego czy- 
jiią wnioski o przyszłości.

Z cukrowego serca, kołyski, domku, grosza, 
przepowiadają miłość, urodziny, bogactwa lub 
urządzenie własnego domu. Po wieczerzy łamie 
gospodarz opłatek, ten chleb duchowy, jako znak 
bratniej miłości z wszystkimi domownikami, niko­
go nie zaniedbując. Lud po wsiach śląskich opo­
wiada, że w wigilię o północy we wszystkich stu­
dniach zamienia się woda na wino. Można więc 
iść i brać, ale na to trzeba być bardzo świętym 
albo bardzo odważnym Pewna dziewczyna poszła 
w wigilię o północy po wodę. Jakżeż się zadzi­
wiła, gdy napiwszy się w domu wody, uczuła 
smak wybornego wina. Dowiedziawszy się o tern 
domownicy, pobiegli z konwiami, garnkami do 
studni, ale wydobyli tylko zwykłą wodę. Opowia­
dają też, że w tę noc bydło przemawia ludzkim 
głosem. Jakiś ciekawy gospodarz poszedł posłu­
chać. W tern słyszy, jak jeden wół mówi do dru­
giego: »Tak, tak, braciszku mój, czeka nas w 
drugie święto robota, gdyż trzeba będzie wywieźć 
gospodarza na cmentarz.« Gospodarz się przeląkł 
i umarł z przerażenia, a woły istotnie wywiozły 
go na cmentarz. W niektórych okolicach młodzież 
strzela z moździeży lub naśladuje głosy ptaków, 
by wyrazić wielką radość, że Chrystus zstąpił na 
ziemię, które to zwyczaje poniekąd zniesiono, gdyż 
stały się często powodem nieszczęścia i nadużycia.

Drzewko w zeszłym jeszcze stuleciu w naszych 
okolicach wcale nieznane, dziś i w biednej nie 

na tym pamiętnym oniu 24. grudnia 1894. roku. 
Łza jedna po drugiej zwilżały moje lica.

Patrzałem zamyślony w okno i ujrzałem zaraz 
w kamienicy naprzeciw drzewko zapalone, 
śpiewy dziatek dochodziły do moich uszu >Ojak- 
żeście wy szczęśliwe [«pomyślałem, »także i ja by­
łem jako dziecko tak szczęśliwy, ale dzisiaj to 
dla mnie inny dzień.«

Naraz przerwano moje myśli. Do kancelaryi 
wchodzi żołnierz i mówi:

»Panie cugsfiirer, posłusznie melduję, oto dienst- 
cetla od brygady.« — Chwała Bogu, pomyślałem, 
przecież ten wieczór dla mnie tak ważny, nie prze­
pędziłem w kancelaryi bezskutecznie. »Ordonancl 
zaraz odnieś do pana adjutanta !« był mój krótki 
rozkaz.

Przypatrywałem się jeszcze dosyć długo przez 
okno tej wesołej i szczęśliwej dziatwie, nareszcie 
nadeszła dziewiąta godzina, która mnie z kance­
laryi uwolniła; udałem się zaraz z smutném ser­
cem na spoczynek i westchnąłem jeszcze raz przed 
zaśnięciem: »Pierwsza smutna wigilia!«

Nazajutrz rano, gdy głos dzwonu »Zygmunta« 
zwiastował miastu i okolicy Narodzenie, spieszy­
łem także do tej prastarej katedry krakowskiej 
i dopiero tu czułem się szczęśliwym, gdyż byłem 
tego przekonania, iż to miejsce na którem stałem, 
święte jest dla całego narodu polskiego. K. K.

brakuje chatce. Głębokie jest znaczenie jego. 
Przypomina nam bowiem drzewo żywota w raju, 
którego krzew (według znanej legendy) cherub z li­
tości nad nędzą ludzką w ziemi zasadził, iż wy­
rosło na potężne drzewo, z którego uciosany został 
krzyz dla Chrystusa. Światełka wyobrażają Chry­
stusa, to jedyne światło prawdziwe, co prze­
niknąć zdoła wszelkie świata ciemności, a cia­
steczka, to słodkie dary duchowe, jakimi nas 
obdarzyło dziecię Boskie. Któż wobec pachnącej 
zieleni drzewka nowem nie oddycha życiem, czy- 
jeż serce nie napełnione błogą zbawienia na­
dzieją, któż w pozłoconych orzechach nie widzi 
obrazu duszy naszej, z której grzech jak niezrę­
czna ręka z oi zecha, błyszczące zdziera łaski Bo­
skiej złoto ? Atoli pozazdrościli nam drzewka tego, 
innowiercy a między nimi protestanci, według mnie­
mania których Marcin Luter zachwycony gwiaździ- 
stem niebem drzewko wprowadził w familięswoją, by i 
dzieciom swym podobną sprawić radość w izdebce 
(którą scenę na obrazie przedstawił Antoni Schwerd- 
geburth, opisał szeroko Reinthaler). Opowiadania 
pastorów byłyby pięknemi, gdyby się nie sprzeci­
wiały historyi, według której bajka ta w zeszłem 
dopiero powstała stuleciu.

Z obydwóch, tak katolików jak protestantów, 
śmieje się pogaństwo, które w dowód, że zapro­
wadzenie drzewka sięga czasów pogańskich i za­
tem nie jest chrześciańskiem, na germańską po­
wołuje się mitologię, według której Baldurowi 
światłemu, najgłówniejszemu z bożków wszystkie 
krzaki i drzewa przysięgać musiały wierność. Przy 
tern wykluczono ciernie, które odtąd prześladują 
Baldura i mordują, Przyroda cała płacze a ludzkie 
stworzenia w głębokim pogrążone smutku pragnące 
wybawienia Baldura z wdzięczności ofiarują drzewka 
z światełkami, które bożka światła przyciągnąć 
mają do siebie. Bajkę tą więcej podobną do uro­
czystości »zazmarłego« zastosowano do »Narodzenia 
Bożego ? 1 <

Najśmieszniejszem atoli wydaje się być twier­
dzenie, że dtzewko jest pochodzenia żydowskiego 1 
Gdy Judasz Machabeusz pobił Lyzyasza, namiest­
nika Antyocha IV., odnawiać zaczął świątynię 
Jerozolimską. Żydzi, by wyrazić niezwykłą swą 
radość, choinami i zielonemi gałęziami przyozdobili 
domy swe, a Judasz odezwał się temi słowy do 
ludu : Miej na pamięci, ludu Izraelski, uroczystość 
poświecenia kościoła. Oświeć domy twe, śpiewaj 
hymny pochwalne (Haldel), bo jest »święto świateł« 
(Chakunah) w miesitfcu grudniu (Caslcu).

Na pytanie, jaki jest właściwy początek drzewka, 
stanowczo odpowiedzieć musimy : »Nie wiemy.« 
Najprawdopodobniej powstało drzewko ze zwy­
czaju pielęgnowania w zimie tak zwanych krze­
wów św. Barbary, których kwiaty, jak powszechnie 
w Austryi uważano, przynoszą szczęście. Do rozpo­
wszechnienia drzewka przyczynił się zamiar 
urozmaicenia i uświęcenia podarunkami obdarzenia. 
Najpóźniej przyjęły zwyczaj ten kraje katolickie 
Tyrol i Rakusy górne, bo dopiero około r. 1860, 
podczas gdy w Rakusach dolnych arcyksiąże Karol, 
zwycięzca pod Aspern, pierwszy postawił drzewko 
także u siebie.

Z świętami Bożego Narodzenia ścisłej są

Dlaczego Husa spalono?
Prawdomówny Tadeuszek, znawca wszystkich 

gałęzi wiedzy, głęboki i bezstronny badacz dzie­
jów Kościoła katolickiego, porwał się znów raz 
w nrze 46. swego » Robotnika*  t. motyką na słońce. 
Skierował swego konika w wieki średnie, czy tam 
nie znajdzie jakiego pocisku, któryby można skie­
rować przeciw niezachwianej opoce św. Piotra. 
Lecz widocznie konik jego musiał być ślepy, a 
jeździec jakiś krzywooki, bo zajechali, znaleźli, 
lecz co? — bańkę mydlaną, pękającą na powietrzu.

W nrze 46. pod tytułem »E pur si muove*  
(a jednak się obraca) pisze » Robotnik*  na dowód, 
że »Kościół katolicki był zawsze i jest do dnia dzi­
siejszego najzaciętszym wrogiem nauki, a zwłaszcza 
badań przyrody«, miedzy innem co następuje: 
»Jan Hus, rektor uniwersytetu w Pradze, spalony 
na stosie przez sobór biskupów katolickich w Kon- 
stancyi w r. 1415., jest również męczennikiem za 
wiedzę i naukę.«

Któż to był ów Jan Hus? Był to kapłan 
katolicki, profesor i rektor wszechnicy praskiej, 
który zbłądził z drogi prawdziwej wiary Chrystu­
sowej, stał się heretykiem i mimo powtórnych 
napomnień i wezwań Kościoła swych błędów nie- 
tylko nie odwołał, lecz słowem i piórem dalej je 
rozszerzał. Wobec tego został powołany przed 
sobór powszechny w Konstancyi, a gdy upierał 
się przy swych błędach, za zatwardziałego kace-

związane szopki i jasełka. Od najdawniejszych 
czasów przedstawiali chrześcianie sceny z życia 
Chrystusa, urządzali także szopki z drewnianemi 
lub papierowemi postaciami Dzieciątka Jezus, 
Najśw. Panny, św. Józefa oraz pasterzy a oczy­
wiście, że nie brakło wołu i osła. Gdy nastąpiło 
święto Trzech króli, przystawiono do tych jasełek 
wspomnianych królów św., klęczących przed dzie­
ciątkiem i ofiarujących mu złoto, mirę i kadzipło 
a za nimi orszaki ich dworzan z różnych narodów : 
Persów, Arabów, Murzynów prowadzących konie 
pod bogatemi siedzeniami, słonie i wielbłądy. 
Szczególnym zwolennikiem tego rodzaju nabożeństwa 
był św. Franciszek z Asyżu, który r. 1223 za po­
zwoleniem papieskiem pierwszą odprawił jutrznię 
wobec takiej przez niego urządzonej szopki, przy 
której wzruszającemi przemówił słowy o »ubóstwie 
ukochanego Dzieciątka Jezus«. Odtąd stawiano 
podobne szopki w domach włoskich, niemieckich 
i polskich. W Polsce celowali pięknemi szopkami 
kapucyni a gdy ty jasełka rok rocznie w jedna­
kowej postaci wystawiane i jakby martwe nie 
wzniecały w ludziach stygnącej ciekawości, przeto 
Bernardyni i Franciszkanie dla większego zwabienia 
ludu do swych kościołów ruchowe urządzali ja­
sełka, rozmaite wyrabiając figle z figurami. Tam 
żyd pokazywał futro jakoby do sprzedania, drugi 
żyd mu je ukradl, stąd kłótnia wielka, ąż żyd 
skrzywdzony woła na pomoc żołnierzy biorących 
pod wartę złodzieja, tu śmierć tańcująca i bijąca się 
z djabłem i t. p. Kościoły wprawdzie były napełnione 
widzami, podnoszącymi się na ławki i ołtarze 
włażącymi, ale gdy przedstawienia takie doszły do 
ostatniego nieprzyzwoitości stopnia, zakazane zo­
stały przez biskupów, którzy pozwolili tylko na nie­
ruchome jasełka, związek z tajemnicą Narodzenia 
Pańskiego mające, jakie dziś widzieć można w pa­
rafialnym kościele w Cieszynie, w klasztorze Ja­
błonkowskim i t. d.

Śpiewanie kolęd łączy się z obrządkiem »szop­
ki«. Początek kolędy sięga jeszcze przedchrze- 
ściańskich czasów, lecz wiara nadała im zupełnie 
chrzęść, charakter, przeobrażając je w obrządek 
katolicki. Gdy lud wiejski jasełka z kościołów do 
swoich zakątków domowych przenosić, widowiska 
religijne z świeckiemi mieniać zaczął, rozpoczął też 
według tradycyi słowiańsko pogańskiej przebierać 
się za dzikie zwierzęta, lub przebrane obwozić po 
wsiach, łącząc do pustot tych życzenia pomyślno 
ści- swym panom przy rozpoczynającym się No­
wym Roku. Życzenia te były ową właściwą ko­
lędą, której nazwa służy dziś pieśniom, w święta 
Bożego Narodzenia śpiewanym. Kapłani polscy 
widząc, że lud do religijnego obrządku przymie­
rzał pogański obyczaj, zaczęli tworzyć kolędy, 
sami jeździli po wsiach, ogłaszając w krótkiej 
przemowie Narodzenie Dzieciątka i życząc wszel­
kiego błogosławieństwa niebieskiego, podczas gdy 
organista z chłopcami śpiewa kolędy. Po wyjściu 
księdza, dziewczyny ubiegają się do stołka, na 
którym ksiądz siedział; która pierwsza usiądzie, 
ma sobie za wróżbę, że tego roku za mąż pój­
dzie. Chodzenie księdza po kolędzie w niektórych 
tylko okolicach Śląska utrzymane, n. p. w Niem. 
Lutyni, Karwinie, Czechowicach, Dziedzicach i t. d.

rza osądzony i według ówczesnego prawa świeckiego 
przez władzą świecką spalony.

Jan Hus był rzeczywiście heretykiem. Już od 
samego początku swego publicznego działania 
można się było w jego kazaniach dopatrzyć pe­
wnych myśli, nie zawsze zgodnych z nauką chrze- 
ściańską. Pod wpływem pism angielskiego refor­
matora Wiklefa zbaczał coraz bardziej w bok, po­
suwał się coraz dalej w przepaść. Między innemi 
uczył, że władze kościelną posiada tylko taki ka­
płan, biskup i papież, który jest bez grzechu : 
skoro zgrzeszył, posłuchać go nie trzeba, gdyż 
on wcale do Kościoła już nie należy. Także 
świecki książę po ciężkim występku posłuszeństwa 
żądać nie może. Głosił oprócz tego mylne zdania 
o przenajśw. Sakramencie Ołtarza, odpustach i t. d. 
Nauki te zagrażały nietylko czystości wiary ka­
tolickiej, lecz podkopywały w straszny sposób 
wszelką powagę władzy, tak kościelnej, jak świec­
kiej ; bo któż wie, czy przełożony jego jest w sta­
nie łaski, czy nie? Któż wie, czy biskup lub 
książę, dający prawa, ma władzę do tego? Po­
trzebuje im tylko ktoś podsunąć jakieś zboczenie 
z prawej drogi, a uwalnia się przez to od posłu­
szeństwa. Skutki nie dały też długo na siebie 
czekać : straszne wojny husjrckie, które zniszczyły 
cały kraj czeski, i odszczepieństwo Lutra od Ko­
ścioła zostały przez Husa przygotowane. Podwój­
nie ni« bezpieczne były te nauki, gdyż wygłaszał 
je mąz, który odznaczał się świetną wymową.
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Jeszcze w XVIII. wieku chodzono wszędzie na 
Śląsku po kolędzie.

Na Rusi odbywają się kolędy nieco odmienne, 
które zresztą w bielskim powiecie widzieć można. 
Chłopcy chodzą z jasno oświeconą papierową 
gwiazdą i śpiewają prześliczne pieśni, kolędując 
ijak słowiczek nad strumykiem, jak kukułeczka 
w bukowym lesie, jak jaskółeczka na podwórku«, 
opowiadając mężne dzieje, pilną pracę gospodarza, 
bogobojność gospodyni, synom i córkom wróżąc 
pomyślne małżeństwo, życząc nakoniec, by wró­
ciły dawne czasy, kiedy w zgodzie rodziny żyły, 
kiedy król na króla nie zbierał wojska, brat na 
brata nie najeżdżał, syn nie pociągał ojca do pra­
wą, a córka nie śmiała matce okazywać gniewli- 
wej twarzy. Takich i podobnych pieśni nie mają 
inne narody. Wieje z nich woń dawnych lepszych 
czasów.

Słynny malarz Führich, aczkolwiek starcem 
już był, wymalował sobie szopkę, by uroczyście 
i godnie obchodzić mógł wilię — a najpiękniejszą 
w Wiedniu całym ma być szopka w domu gieł 
dowym umieszczona 11 Wilia to święto miłości 
i wesela. Jakiż to piękny widok, gdy cala familia 
wraz ze sługami swemi u żłóbka śpiewał Jak roz­
jaśnione twarze, wzruszone tu serca u wszystkich. 
Wspólną modlitwą rozpoczyna się uczta, dzieci 
deklamują i śpiewają wśród niej i znów z pieśnią 
wigilijną wstawają od stołu. Następuje obdarzanie 
podarkami, wesołe dają się słyszeć rozmowy, 
pełne dźwięku i miłości, wszyscy przejęci słowy 
aniołów: »Chwała Bogu na wysokości, a pokój 
ludziom dobrej wolil«

Święta Bożego Narodzenia, wigilia, szopka, 
kolędy, są to zabytki odległej-przeszłości ; jest to 
spuścizna po przodkach, jest to pomost, łączący 
teraźniejszość z przeszłością. Pod zabójczem tchnie­
niem obczyzny zaczynają niknąć nasze piękne 
zwyczaje, a nawet gwiazdka zaczyna iść w zapom­
nienie. Dołóżmy wszelkich starań, by wigilia śląska 
dawniej tak pięknie, tak wzruszająco obchodzona, 
i nadal się utrzymała.

Szczęśliwych świąt życzy Wam Czytelnikom 
Jacek.

Z „Robotnika śląskiego“.
Myślałby niejeden, że socyaliści z » Robotnika 

iląskiego*  się naprawili, skoro * Gwiazdka*  w osta 
tnich miesiącach mało tylko o nich pisała. Lecz 
zdanie takie byłoby mylném.

Nie przejdzie ani jeden tydzień bez zaczepki 
katolików przez *Rob.  il.*,  lecz owszem każdy 
niemal numer naszpikowany jest takiemi napaściami. 
Niepodobna na wszystkie odpowiadać, bo mamy 
o ważniejszych rzeczach do pisania. Nie można 
jednak także milczeć, bo znaczyłoby to dla nie 
jednego, że wszystko to prawda, a niejeden sądziłby, 
że * Rob. il. « stał się już taką gazetą, którą każdy 
czytać może bez niebezpieczeństwa dla swej wiary 
i dobrych obyczajów. Nie jest to tak bardzo po- 
trzebnem dla ludzi stałych przekonań, lecz po- 
trzebnem dla chwiejnych i dostatecznie nie pou­
czonych katolików.

Dlatego postanowiłem dziś wyjąć z *Rob.  il.*,  
to, na co warto zwrócić uwagę.

Otóż widocznie brakuje » Robotnikowi*  rzeczy 
pożytecznych do pisania, a nawet na księży za 
mało już może zmyślać, i dlatego zalicza już ko­
ścielnych do celibatników, t. j. takich, którzy się 
ze względu na wyższe cele wyrzekli małżeństwa 
i uczynili śluby czystości. To cenne odkrycie I

W nr. 39. wychwala się *Rob.*,  że milionerzy 
w Ameryce nawrócili się na socyalizm, mianowicie 
»miliarder Patterson, bogacz G. Stokes i pani 
Rand«. Socyalizm jest największym wrogiem bo 
gactwa, a bogacze stają się socyalistami. To chyba 
wygląda, jak pogodzenie wody z ogniem. Dla­
czego? To już tajemnica czerwona.

Za dużo już też jest *Rob.*,  że ciągle się pisze 
i głosi, że socyalizm żyje tylko dla żydowstwa i 
jemu służy. Dlatego coś przeciw temu trzeba na­
pisać. I napisał o »klerykalnych wyzyskiwaczach«, 
którymi nazywa żyda Glesingera i »kupca Heuer- 
mana, braciszka od różańca«. O ile mi wiadomo, 
kupiec H. nie jest katolikiem, lecz protestantem, 
dlatego z różańcem nic nie ma do czynienia. Lecz 
pytanie, dlaczego *Rob.*  nie napisał: »żydowski«, 
lecz klerykalny wyzyskiwacz. Chciał pewnie po­
wiedzieć, że to tylko wierzący żydzi i katolicy 
wyzyskują, a jedynymi dobroczyńcami robotników 
są pracodawcy bez Boga i religii.

Że tylko socyaliści mają patent na uszczęśli­
wianie robotników, wynika z głupiej notatki o 
»organizowaniu się klerykałów« przez skoczow­
skiego »proboszcza ks. Jana Ew. Motzkę*,  który 
dzielnie postanowił organizować robotników fa­
brycznych dla ich obrony. W nr. 42. nazywa le­
karz K. (widocznie dr. Kunicki), księży »ciemnym 
klerem«. No, panie doktorku! tyle co Pan, uczył 
się także ksiądz. Jeżeli ksiądz jest ciemny i głupi, 
to tosamo musisz o sobie powiedzieć. Ucz się tylko 
swego a wykryj, co znaczą różne tajemnicze cho­
roby, na które nie macie jeszcze lekarstwa. Możesz 
się przez to bardzo przysłużyć. Nauka księdza jest 
pewniejsza od waszej ; niema pytania o religii, na 
któreby ksiądz nie miał odpowiedzi. Tego o swoim 
zawodzie powiedzieć nie możesz, Zapisz sobie ra­
czej do pamiętnika, że sam należysz do ciemnych 
ludzi, bo nie możesz poznać tego, co miliony ludzi 
uczonych a mędrszych od ciebie i miliony pro­
staczków swym niezepsutym rozumem poznać 
mogą, a nie odważaj się światłości nazywać ciem­
nością. Szewcze, patrz swego kopyta, a lekarzu 
swego leczenia 1

Dalej rzuca » Robotnik*  kłamstwa o zgroma­
dzeniach »Związku śl. kat.« i o klerykalnym zło­
dzieju Bernhoferze, na co już otrzymał odpowiedź 
w » Gwiazdce*.  W tymsamym numerze następuje 
dziewiąte b. r. sprostowanie, a zaraz nowy napad 
na ks. Egzekutora, rozumie się, jak zawsze kłam­
stwa albo przekręcanie prawdy. Zaznaczyć tu 
trzeba, że szczególnie na ks. Janśę uwziął się *Rob.*,  
bo jest najstronniejszym dla socyalistów. Pokazuje 
on bowiem czynem, że katolicy lepiej umieją pra­
cować dla robotników, niż niewyuczeni niczego i 
niedowarzeni hersztowie czerwoni. Łąki stały się 
przez niego wzorową gminą.

W num. 43. jakby na złość prawdzie umieścił 
siarczystą odezwę p. t. »Robotniku, chcesz prawdy ? « 
i tak bezwstydnie zachwala swego *Przewrotnika*,  
że człowiek, mający trochę oleju w głowie, za­
wołać musi : » Przewrotność nieograniczona dla 
głupich 1« Tam także był »Jura i Jónek*  jako 
»wesoła krowiczka«. »Jura i Jónek« z * Gwiazdki*  
zaprotestowali przeciw nadużywaniu ich imion, bo 
przedstawieni tam byli jako socyaliści. Można tam 
jeszcze czytać napad na ks. Sciskałę i ks. Kokotka 
z Zebrzydowic, chociaż ostatni już długo nie jest 
w Zebrzydowicach, dalej na ks. Janśę i wójtów 
klerykalnych z Łąk i Darkowa a nareszcie na 
nauczyciela Paździorę z Darkowa, lecz tak głupio, 
że najlepiej to zbyć milczeniem.

W num. 44. rozpisywał się szczególnie o 
zgromadzeniu we Frysztacie, gdzie największych 
kłamstw zebrało się dziesięcioro, umieszczonych 
już w * Gwiazdce*.

W num. 45. wścieka się na biskupów i księży, 
że popierają »Związekkrakowski« katolicki, jakoby 
może dla socyalistów płacić mieli. Czy macie 
jeszcze mało zapomóg żydowskich ? Czy nie 
wystarczają wam miliarderzy i milio­
nerzy z Ameryki? Niech tylko robotnikom 
dają swoje miliony a nie będzie trzeba żądać od 
robotników krwawych groszy. Zachwala »Unię« 
kłamstwami i wynosi ją nad »Związek krakowski*.  
Następuje 10. sprostowanie ks. Londzina, tego 
»czarnego kruka«, który oczyszcza robotników od 
ścierwa socyalistycznego i dlatego zasłużył sobie 
na to, aby go skopać w *Rob.*  nr. 44. Dalej 
znowu się trzeba pomścić na ks. Londzinie przez 
kłamstwo, że urządza zgromadzenia i zabawy, aby 
ludzie, śpiący podczas jego mów, rozbudzili się. 
»Ksiądz oszustem i złodziejem« gdzieś koło Tar­
nopola — trudno tam jechać, aby się coś o tern 
dowiedzieć ; zresztą małoby nas to bolało, bo 
Judasz jeden znalazł się między 12 Apostołami; 
cóżby dziwnego było, że na 14.000 księży au- 
stryackich także znaleść się może nowy Judasz 1 
To już inaczej wygląda, jak niezliczona 
liczba złodziei między niewielką liczbą 
przywódców socyalisty cznych. »Walka 
między katolikami a protestantami« i »Ksiądz 
morderca« (w Ameryce 1) dopełniają zaczepki tego 
jednego numeru.

W num. 46. złości się, że śp. arcyb. Stablewski 
bronił dzieci polskich i już woła tamtejszym socy- 
alistom, że oni pierwsi mają stanąć w obronie 
tych dzieci. Biedaczysko 1 Dopiero tak późno 
poznał, że trzeba bronić uciśnionych I Powtarza 
potem kłamstwa stare, tysiąckrotnie już zbite, że 
papieże i biskupi i księża są największymi wro­
gami nauki i pisze o Galileuszu, Koperniku, Husie, 
Giordanim i ks. Dzierżonie. Są to kłamstwa, czyli 
prawda przekręcona na sposób socyalistyczny. 
Dalej napad na ks. Żurka i Hawlasa, dwa na­
pady na ks. Janśę (I!) i wylew żółci na panów 
krakowskich, którzy chcą bronić kat. robotników. 
Narzeka, że panowie nie chcą iść z robotnikami, 
a gdy zaczynają iść, to ich za to poniża.

Z num. 47. zapamiętać sobie trzeba dobrze 
te słowa o wyborach w Morawach : „Oczywiście 
socyalni demokraci wszędzie, gdzie nie mieli

Wielkie tłumy ludu zgromadzały się na jego ka­
zania i wstępowały w szeregi jego zwolenników ; 
liczba ich rosła z dnia na dzień.

Rozumie się, że władza kościelna wkrótce 
zwróciła uwagę na szkodliwą działalność Husa. 
Arcybiskup praski zakazał mu wygłaszania kazań, 
Hus nie usłuchał i ściągnął na siebie klątwę bi­
skupią. Pozwano go przed sąd papieski do Bo- 
nonii; sprzeciwił się ponownie, wymawiając się 
na licznych nieprzyjaciół po drodze i usprawiedli­
wiając się, że on żadnych błędów nie głosi, cho­
ciaż jego kazania i pisma czegoś odwrotnego dowo­
dziły. Trafiła go za to klątwa papieska Wypadki 
te wywoływały coraz większe zamieszanie w Pra­
dze, poczęła się walka między zwolennikami i 
przeciwnikami Husa, powstały bójki uliczne, tak, 
ż-e widziała się wreszcie władza świecka zmuszoną 
do wkroczenia. Cesarz niemiecki Zygmunt spowo­
dował celem przywrócenia spokoju czeskiego 
mistrza, by stawił się przed właśnie zwołany so­
bór w Konstancy! do odpowiedzialności. Hus zgodził 
się, lecz i tam wobec zastępców całego Kościoła nie 
zmienił swego postępowania Wbrew zakazowi odpra­
wiał mszę św. we wlasnem mieszkaniu, przed każdym, 
kto się trafił, wygłaśzał zdania nieprzychylne dla 
Kościoła, wrogie dla papieża, kardynałów i bisku­
pów, agitował, podburzał. To też był prawdopodob­
nie powód, że ukrócono jego pierwotną wolność i 
uwięziono go. Obok tego przygotowywał się do 
obrony, pisał traktaty, w których twierdził, że w 

niczem od nauki Kościoła nie odstępuje, najwi­
doczniej jednak głosił zasady Wiklefa. Tą stałą 
odpowiedź dawał też na wszystkie oskarżenia i 
wezwania ze strony soboru, by swe błędy uznał 
i odwołał, Kilka razy stawał przed zgromadzony­
mi biskupami, ostatni raz w obecności cesarza, 
lecz bez skutku. Stanowczo odrzucił wszelkie 
sprostowania, tak, że cesarz sam żądał zakończe­
nia jego sprawy i zasądzenia upartego heretyka.
6. czerwca 1415 r. wprowadzono go ostatni raz 
przed ojców soboru, zdjęto z niego szatę i świę­
cenia kapłańskie i oddano władzy świeckiej. Wójt 
miasta Konstancyi spełnił wyrok prawa (świec­
kiego) i spalił go na stosie.

Dlaczego więc Husa spalono? Za wiedzę, jak 
twierdzi Robotnik*}  Któreżto jego wynalazki po­
dziwia dziś świat? Prawda, takie doktryny, że 
władzy słuchać nie trzeba, że według woli można 
jej posłuszeństwo wypowiedzieć, to Tadeuszkowi 
na rękę; dlatego też Hus wielkim męczennikiem 
wiedzy. Nie był on męczennikiem wiedzy, lecz 
męczennikiem własnego uporu. Umarł dlatego, że 
był heretykiem i buntownikiem, a nie, że był 
uczonym. —

Wylądowania w Ameryce.
Gdy w naszej wiosce przed paru laty czterech 

chłopów wyszło z kościółka rano o 7. godz., gdzie 
byli na mszy św., zebrała się przed kościołem 

niemal wieś cała. Nadjechały wózki, chłopi ręce 
podali do ostatniego uścisku i rozległ się płacz 
i wołania: O Boże, czy ja cię jeszcze zobaczę, tak 
daleko, tak daleko — do Ameryki 1

I dziś jeszcze wyjeżdżają i idą do kościoła 
i do spowiedzii, ale ludzie się już nie gromadzą, 
już płaczu nie słychać, chyba matka lub żona za- 
płacze, w oku męża łza zabłyśnie. I gdy się na 
drodze trafi starych znajomych, żegna się krótko : 
»Bydźcie tu z Bogiem 1*  I gdy ten więcej z cie­
kawości się pyta, dokądże się wybierasz, brzmi 
krótka obojętna odpowiedź: »a do Ameryki*,  tak 
jakby to było do Cieszÿna.

Tak człowiek do wszystkiego się przyzwy­
czai 1 I tysiące i tysiące opuszczają rok rocznie 
swą ziemię ojczystą i idą za chlebem daleko, da­
leko za morze.

Nieszczęśliwa to ojczyzna, albo raczej nieszczę­
śliwe takie stosunki w ojczyźnie, które nie dają 
chleba jej synom.

A nieszczęśliwa jeszcze więcej dlatego, że 
Ameryka nie przyjmuje wszystkich jej gości, ale 
tylko tych, którzy jej służyć mogą. Nie jakoby 
Ameryka wszystkim zatrudnienia dać nie mogła, 
nie, owszem szerokie leżą obszary, dużo pracy 
czeka rąk, które by ją podjęły, ale nie głupi rząd 
amerykański, on mocą ustaw swoich wybiera tylko 
tych, z których będzie miał więcej pożytku, a tych, 
którzy by więcej szkody moralnej i materyalnej
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własnych kandydatów (na posłów), popierali 
postępowych kandydatów przeciw klery- 
kalom.“ A wiec taka to reiigia ichl Rzecz pry­
watna! Tylko, że muszą czerwoni wybierać posłów 
postępowych, którzy żądają wolnego małżeństwa 
i szkoły bez religii 1 Katoliccy robotnicy l Czyta­
liście to PI Potem znowu dwie napaści na ks. Janśe(ll), 
kłamstwa na zgromadzenie >Związku < w Ustroniu 
i na siostry zakonne.

W nrze 48. brusi sobie zęby na dwóch ka­
tolickich nauczycielach, którzy sami najlepiej mu 
odpowiedzieć potrafią; śmieje się z »Ewangelickie­
go związku górników i robotników w Orłowej«, 
pisze głupstwa, że papież ma swe pieniądze u żyda 
Rotszylda, a księża u żyda bankiera Hirscha. Czy 
znowu nakazali Ci żydzi, żebyś ich bronił? I dla­
tego dla głupich katolików piszesz, że to trzeba 
żydom dawać pieniądze do banków, skoro tak 
piszesz o papieżu, że on żydom daje? No i nie­
szczęsne sprzeniewierzenie w kasie w Dobrej także 
katolikom chciał przylep’ć, lecz nie udało się 
mu to.

Nareszcie w nrze 49. zdradza to, co mu sam 
papież musial powiedzieć, że arcybiskupem w Gnie­
źnie będzie Niemiec, »bo papież, jak zwykle, sta­
nie po stronie rządu pruskiego«. (II) Tadeuszkul 
Czyż jeszcze nic nie słyszałeś o walce kulturnej 
w Niemczech? To papież stał po stronie rządu? 
O cebulo i czosnku 1

Zbijanie kłamstw o poufnem drugiem zebra­
niu we Frysztacie, przedrukowanych w nrze 86. 
»Gwiazdki*,  uważam za zbyteczne, bo nie czuć 
tam nic innego, jak tylko bezsilną złość. Świadczy 
to chyba o tern, że »Przewrotnik*  ma jedno kółko 
w głowie za mało albo za dużo, a sumienie takie, 
jak stare pończochy do rozciągania.

Tak wiec, kochani Czytelnicy, wyglądają te 
słowa to w Regera z »Reboudka Śląskiego «, że 
katolik może być socyalistą, bo reiigia : to rzecz 
prywatna i o nią socyaliści się nie troszczą.

Na koniec jedno pytanie dla abonentów * Ro­
botnika*  : Czy czytaliście to wszystko w »Robotni­
ku*,  co tu umieściłem? To tylko najważniejsze 
rzeczy, bwiństwa tam umieszczone musiałem oczy­
wiście opuścić.

Wy zawsze mówicie, ie »Robotnik*  o takich 
f tęczach nie pisze, a ie » Gwiazdka*  kłamie. Po- 
kaicie, ie to nieprawdą, co piszę, a wtedy będę 
wzywał wszystkich robotników, aby się stali socya- 
listamżl Na głupotę jest lekarstwo, trzeba tylko 
także coś mądrego czytać. Lecz na złą wolę już 
trudniejsze lekarstwo. Takiem jest dla niejednego 
bicz Boży. Potem dopiero po szkodzie socyalista 
mądry.

»Glos ludu śląskiego*  zaś nieęh się trzyma 
programu swego stronnictwa I Socyalistów bronić 
nie potrzebuje, bo mają lepsze jeszcze pyski, ani 
nie powinien bronić, jeżeli chce być narodowym. 
Da spokój, a będziesz miał spokój. To dla ciebie 
i »Przewrotnika*.

Przyjaciel nawróconego Witołda.

Gospodarstwo i przemysł.
Przestroga dla rolników, dotycząca za- 

kupna sztucznych nawozów. W » Poradniku Go­
spodarskim*,  piśmie rolniczem, wychodzącem w 
Poznaniu, czytamy: »Mimo, że przy każdej okazyi 
przypominamy, aby tak sztuczne nawozy, jak 
kupną paszę poddawano badaniu na stacyi do 
świadczalnej, nie dzieje się to jeszcze ogólnie. W 
zeszłym miesiącu n. p. mieliśmy w ręku analizę 
chil. saletry, za którą policzono rolnikowi 12 mk. 
za 100 funtów, a która miała wartości tylko 70 
fenigów. To już przechodzi wszelkie granice 1 W 
ten sposób dostawcy bogacą się nieuczciwie, a rol­
nik może iść z torbami, w każdym razie traci za­
ufanie do sztucznych nawozów, które tak są po 
żyteczne, a do których tak trudno jeszcze nieraz 
nakłonić zwłaszcza mniejszych rolników. Poniżej 
podajemy sprawozdanie prof. Wagnera, wykazu­
jące, ile to nieuczciwości zachodzi w handlu sztu­
cznymi nawozami. W kainicie n. p. mnóstwo prób 
wykazało w z. r. zawartość tylko 10% potasu, a prze­
cież kupuje się go zwykle przy rzekomej zawartości 
12,8%. Wyjątkowo tylko spotykał prof. Wagner 
w kainicie także do 18% potasu, ale to są rzadkie 
wypadki. Taksamo t. zw. wysokoprocentowe (40%) 
sole potasowe w większości wypadków zawierają 
potasu 36% tylko, a rzadko 44—45%. Niem. 
To w. Roln. donosi, że w 178 próbach kainitu, 
27 wykazały tylko 11%, a 7 prób nawet tylko 
9’/» potasu. Stacya dośw. Izby roln. w Poznaniu 
przed kilku tygodniami badała próbę saletry chil., 
w której tak dużo było kainitu, że zawartość 
azotu wynosiła ledwie 11’90% (zamiast 15’5%) — 
to czyni do 3 mk. na 1 ctr. straty dla rolnika. 
Obecnie znów czytamy w jednem z pism polect- 
nłe jakiegoś »Granitowego proszku«, po prostu 
mąki z kamienia, co już przed kilku laty jako 
»szwindel« zwalczaliśmy. Analiza tego »Granitu« 
wykazuje 15’/s fen. za 100 kg czyli 15 mk. za 
wagon, tymczasem za wagon żąda dostawca 125 
mk. Zachodzi tu więc proste oszustwo 1 Ponieważ 
zbliża się czas zamawiania sztucznych nawozów 
pod wiosenne zasiewy, przeto zwracamy uwagę 
na ostrożności, jakie przy kupnie zachować trzeba. 
Niemożliwem jest wprost, aby mniejsi rolnicy na­
bywali sztuczne nawozy po małych handelkach 
po parę cetnarów. Najczęściej są wtedy wyzy­
skani, wyrzucają grosz na marne, a «co przytem 
najgorsza, że się prędzej czy później zniechęcą do 
sztucznych nawozów i na nic zda się cała dotąd 
podejmowana praca nad podniesieniem ich gospo­
darstw. Zaleca się walczyć przeciw temu : 1. Przez 
wpływanie, aby wszyscy włościanie przystąpili do 
Kółek rolniczych, tam się pouczali i wspólnie na 
bywali sztuczne nawozy. 2. Przez zachęcanie do 
czytania pism rolniczych, które stale i dostatecznie 
informują czytelników pod każdym względem, jak 
się mają bronić przed wszelkim wyzyskiem. Skoro 
przy pomocy ludzi, mających wpływ na włościan 
naszych, potrafimy w czyn wprowadzić powyższe 
dwa warunki, osiągniemy jedno z najważniejszych 
zadań ekonomicznych«. —

Korespondencya.
Ze Skoczowa.

( Wolna szkoła i nauczyciele w Skoczowie. ) W 
niedzielę, dnia 16. grudnia przeczytał nam z am­
bony nasz ks. proboszcz list pasterski całego epi­
skopatu austryackiego. Cieszyło nas bardzo i je­
steśmy zadowoleni, żeśmy w tych przykrych dla 
naszej wiary czasach słowa pociechy z ust naszych 
arcypasterzy usłyszeli i otuchą jesteśmy napełnieni, 
ponieważ biskupi dali nam wskazówkę, co mamy 
czynić i jak mamy postępować wobec zamachu 
niecnego naszych wrogów na nierozerwalność mał­
żeństwa i na religijne wychowanie dziatwy szkol­
nej List ten był, zwłaszcza u nas w Skoczowie, 
bardzo potrzebnym, ponieważ nasi nauczyciele 
mniemają, że się im uda w najbliższym czasie wy­
rzucić naukę religii ze szkół skoczowskich, tak jak 
się to we Francyi dzieje.

Podajemy do powszechnej wiadomości, że 
nasi nauczyciele w Skoczowie w kulturze już tak 
daleko postąpili, że prawie wszyscy pod przewo­
dnictwem p. dyrektora Gołysznego do towarzy­
stwa »Wolnej szkoły« w Bielsku przystąpili. Wspom­
niane towarzystwo ma właśnie za cel wyrzucenie 
nauki religii i ćwiczeń religijnych ze szkoły, albo, 
jak zwolennicy tego bezbożnego prądu mówią, 
ddatwę szkolną »postępowo« ?1 wychowywać. 
Przypuśćmy, żeby ustawodawstwo austryackie po­
zwoliło na zakładanie tak zwanych wolnych szkół 
— czyżby się w tym razie udało »postępowym« 
nauczycielom w Skoczowie nasze dzieci bez religii 
wychowywać ?

Nam się zdaje, że nie, ponieważ nasz lud 
polski na Śląsku jest jeszcze B >gu dzięki bardzo 
do wiary katolickiej przywiązanym, a nie da sobie 
nigdy przez jakichś tam postępowców wiary ka­
tolickiej wydrzeć. Oświadczamy, żebyśmy nasze 
dzieci do takiej szkoły wolnej od nauki religii 
nigdy nie posyłali. Niech nauczyciele wiedzą, że 
nie nos dla tabaki, lecz tabaka dla nosa. My nie 
posyłamy naszej dziatwy do szkoły na to, ażeby 
się pod wpływem szkoły bezreligijną stała, lecz 
na to, ażeby religijnie Wychowaną była. Więc 
niech panowie nauczyciele te mrzonki wolnomyślne 
dla siebie zachowają, a nam niech dadzą spokój, 
ponieważ tylko my rodzice mamy prawo do na­
szych dzieci i tylko my możemy mówić, jak się 
powinno dziatwę szkolną wychowywać. My chcemy 
i żądamy stanowczo, ażeby dzieci tak wychowane 
My. jak nasz Kościół św rozkazuje, to jest, aże­
by w ich sercach miłość ku Bogu, dobre obycza­
je, moralność chrześcmńska zaszczepioną została.

Żądamy więc, ażeby nasze dzieci w szkole 
chrzesciańską modlitwę odmawiały, tak jak myśmy 
tó czynili, gdyśmy do szkoły chodzili, ażeby nie, 
jak się to teraz dzieje, jakąś pogańską pieśń śpie­
wały; żądamy też, ażeby nauczyciele, którzy z 
naszego grosza żyją, wystąpili z towarzystw wolnej 
szkoły a jak nie, to niech oni idą tam uczyć, 
gdzie już wolną szkołę założono. Nasze dzieci 
mają bowiem prawo po chrześciańsku się modlić 
a nikt nie może ich zmusić do śpiewania bezwy­
znaniowej modlitwy przed nauką. Brońmy ener­
gicznie naszych praw, nie pozwólmy, ażeby nas

przynieśli, n;z pożytku, tych z podziękowaniem 
odsy ła z powrotem matce Europie.

To są „proszeni“ i „nieproszeni" goście Ame­
ryki. Do tych „nieproszonych" gości zalicza Ame­
ryka zbrodniarzy pewnej klasy, umysłowo chorych, 
ludzi z chorobą zakaźną i takich, którzy nie po­
siadają żadnych środków, z którychby się przy­
najmniej pierwszy czas utrzymać mogli. Boi się 
widać Ameryka pomnożenia swojego ptoletaryatu 
przez obcych.

Tych wszystkich wraca jako nabytek nieod­
powiedni — a Europie sił ubywa a choroby przy­
bywa. 760.000 emigrantów rok rocznie przybywa 
z Europy do Ameryki. Jest to bądź co bądź po­
ważny napływ sił zdrowych do pracy, rząd ame­
rykański atoli z wielkiem niedowierzaniem patrzy 
na ten przypływ obcych, a to z tej przyczyny, że 
napływ ten kieruje się przeważnie w te części 
kraju, gdzie go rząd nie chce mieć, a omija te 
części, dokądby go rząd skierować pragnął.

Tak n. p. w r. 1905. 70% wszystkich przy­
byłych skierowało się do wielkich miast jak Nowy 
Jork, Jersey, Pennsylwania, Massachusetts, gdzie już 
i tak stosunki socyalne nie są najlepsze, a wciąż 

pogarszają. 10% tylko do stanów zachodnich 
a ledwie 2% do południowej części. Tego rodzaju 
spostrzeżenia spowodawały, że rząd postanowił 
mocą ustawy skierować przypływ obcych od wiel 
kich miast na szerokie obszary kraju zachodniego 
i południowego. Zwrócono też baczniejszą uwagę 

na przychodźców i wpuszczają już prawie tylko 
tych, o których można mieć nadzieję, że też bo­
gactwo k*-aju  przez nich wzrośnie. Z większą suro­
wością doglądają też przepisów tyczących się egza­
minu i oględzin przychodniów. Osobliwie pasa­
żerowie 3. klasy podlegają badaniu i wizycie, która 
się prawie równa badaniu śledczemu. Badaniu 
podlegają wszyscy pasażerowie, tylko nadzwyczaj 
dystyngowane osobistości opuszczają bez badania 
i wizyty okręt. Po nich jednak każda osoba prze­
chodzi egzamin i odpowiada na pytania często 
z oburzeniem, a niekiedy też i ze śmiechem. Ho- 
meryczny śmiech n. p. rozległ się, gdy pewnego 
znanego w świecie literata, po wymienieniu swego 
nazwiska i stanu, urzędnik zapytał : czy umie czy­
tać i pisać. —

Najważniejsza stacya w Ameryce dla przy­
chodźców leży na wyspie Ellis w Nowo-Jorskim 
porcie ; wyspa ta leży u samego ujścia rzeki Hud­
sonu. Budynek stacyi ma wielkie podobieństwo z 
stacyą kolejową. Wszyscy pasażerowie 3. klasy 
muszą przez ten budynek, jak towar przez urząd 
cłowy, przechodzić, nim otrzymają pozwolenie 
wkroczenia do miasta. Wnętrze tej stacyi przypo­
mina urząd pocztowy. Wysoka krata żelazna od­
dziela urzędników, prowadzących badania, od przy­
chodźców. Za urzędnikami są osobne klatki, siat­
kami drucianemi od siebie oddzielone, do których 
klatek wsyłają tych przychodźców, u których przy 
pierwszem badaniu pokazały się jakie wątpliwości, 

i którzy w celu dokładniejszego i dłuższego bada­
nia poczekać muszą. Największą wagę kładą urzę­
dnicy na to, czy przychodźca cieszy się zupełnem 
zdrowiem i skutkiem tego jest, że rok rocznie 
800—1000 przychodźców z przyczyny chorób za­
raźliwych albo nieuleczalnych wracać musi do 
Europy.

Po przebyciu urzędników policyjnych przy­
chodzą przychodźcy w długim rzędzie ku pierwsze­
mu urzędnikowi lekarzowi ; jego zadaniem jest po­
bieżne badanie stanu zdrowia. Potem stoi lekarz 
1. 2., ten każę sobie pokazać język, bada puls i 
ogląda ksztiłt głowy; lekarz 1. 3. bada dokładnie 
skórę na głowie ; po nim stoi lekarz - specyalista 
ócz i ten śledzi sępim okiem, czy nie znajdzie 
gdzie oka chorego na egipskie zapalenie; posia­
dający takie oczy musi bez względu opuścić progi 
amerykańskie, a liczba takich jest dosyć znaczna.

Po przebyciu lekarzy czeka przychodźców 
cały szereg urzędników z przydzielonymi im tłó- 
maczami. Zapomocą tych musi każdy oznajmić 
swoje imię, wiek, miejsce, gdzie kolebka jego stała, 
narodowość, do jakiej się zalicza, i gdzie osiedlić 
się zamyśla. Tu musi też i swoją kieskę pokazać, 
czy ma przynajmniej 30 dolarów, które urzędnik 
stanowczo u każdego widzieć chce, inaczej go na 
ląd nie wpuszcza. Tu dowiadują się też, czy już 
kiedy w Ameryce był, czy tu ma krewnych, zna­
jomych i czy do nich jedzie, czy już był karany 
i za co i t. d.
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dłużej krzywdzono. — Nasi arcypasterze przemó­
wili, wiemy, co mamy robić, ażeby wiarę u naszych 
dzieci uratować. Pewien obywatel za wszystkich.

Przegląd polityczny.
AUSTRYA i WĘGRY. Nareszcie reforma wy 

borcza ominęła już wszystkie przeszkody i uchwa­
lona w piątek przez Izbę panów w przedłożonej 
przez Izbę niższą osnowie, pójdzie do monarszego za- 
twierdzieńia. — śmieszne były groźby c. k. 
socyalistów, kierowane pod adresem wszystkich 
przeciwników równego prawa wyborczego. Redakto- 
rowie socyalistyczni ciągle grozili: cesarz chce, 
aby reforma z równem prawem wyborczem była 
uchwalona, więc wy zwolennicy pluralnej reformy 
wyborczej musicie słuchać cesarza. Ci sami ludzie, 
którzy ciągle buntują przeciw wszelkiej władzy, 
grozili teraz tą władzą. Widać, że i socyalistom 
schlebia tytuł c. k.

— Izba posłów rozjechała się już na wakacye 
świąteczne. Zbierze się znowu 3. stycznia 1907 
po raz ostatni w tym okresie prawodawczym. 
Przed rozejściem się na święta uchwaliła Izba 
posłów prowizoryum budżetowe na I. półrocze 
r. 1907. —-

■— Wśród austryackiej służby pocztowej po­
wstało w ostatnich dniach nadzwyczajne rozgory­
czenie. Obiecywane bowiem podwyższenie płacy 
w formie t. ?.. dodatku drożyznianego, nie przy­
brało jeszcze form rzeczywistości, a rząd chce 
odprawić służbę jednorazowym,, nadzwyczajnym 
datkiem, który właściwie wygląda na jałmużnę, 
a wynosząc 50—60 kor. nie może zaważyć na 
szali doli służby pocztowej. Toteż służba ta po­
stanowiła zmusić rząd do poprawy jej bytu przez 
t. z. bierny opór. Polega on na tern, że czynności 
służbowe wypełnia się ściśle według przepisanego 
regulaminu. Regulamin zaś jest tego rodzaju, że 
trzymając go się ściśle, trzebaby kilka razy więcej 
czasu, niż to się dzieje teraz. Bierny opór służby 
pocztowej wybuchł już w Wiedniu i zaraz w pierw 
szym dniu dał się dotkliwie odczuć publiczności 
zwłaszcza w obecnym przedświątecznym czasie. 
O ile jednak nadeszły telegramy, opór bierny nie 
zyska uznania u służby pocztowej w całej Austryi. 
Dotychczas bowiem oprócz listonoszy i pomocni­
ków pocztowych w Wiedniu nigdzie służba pocz­
towa nie rozpoczęła oporu biernego, a nawet w 
wielu miastach wprost sie go wyrzekła. —

ROSYA. Termin wyborów do Dumy oznaczony 
już został stanowczo ukazem carskim na dzień 
19. lutego 1907. Dzień ten nie odnosi się jedynie 
do Kaukazu, Azyi środkowej i Syberyi. — Dla 
tych ziem dzień wyborów będzie dopiero wyzna­
czony. —

RZYM. Stolica Apostolska poleciła wszystkim 
ßwoim zastępcom dyplomatycznym, aby doręczyli 
rządom dotyczącym notę z protestem przeciw 
rządowi francuskiemu z powodu dokonanej rewizyi 
w pałacu nuncyusza monsg. Montagnini’ego i z po­
wodu wydalenia przemocą nuncyusza. W nocie 
tej przedstawione jest jaskrawo nadużycie, jakiego 
dopuścił się rząd przez rewizyę i zabranie doku 
mentów, które zawierały tajemnice między Ojcem

Na ostatku zadają mu pytanie, jaką pracą się 
chce zająć i czy zawarł już z kim kontrakt. Jeżeli 
oświadczy, że już zawarł, musi natychmiast wra­
cać. Ustawy bowiem amerykańskie zakazują wcho­
dzenie w kontrakty z zagranicą.

Zdarzyły się już też takie wypadki, że przy- 
chodźca, któremu później udowodniono, że już 
przed wylądowaniem zawarł kontrakt, Amerykę 
opuścić musiał.

Urzędnicy ci posiadają wielką znajomość ludzi 
i poznają na pierwsze spojrzenie »swoich ludzi«. 
Pytania zadają krótko, ale grzecznie. Z dziesięciu 
jest prawie zawsze dziewięciu, których egzamin 
nie trwa dłużej nad dwie lub trzy minuty ; zwącha 
zaś urzędnik w dziesiątym wypadku jakieś choćby 
małe podejrzenie — cofa bez pardonu. Takiego 
egzaminują potem jeszcze powtóre, a nie wypadnie 
> to drugie badanie pomyślnie, wtedy wracają go 
na ten sam okręt, na którym do Ameryki przy­
był. Że te urzędy »clowe« nie żartują, dowodem 
tego jest, że w roku 1905 cofnięto 4000 wychodź­
ców. Gości przyjętych otacza teraz nowa matka 
Ameryka wielką pieczą. Liczni urzędnicy biorą 
ich pod swoją opiekę, uprzejmie dają porady na 
pytania i odprowadzają na stacyę, skąd ruszają 
w głąb kraju pełni nadziei, otuchy, a skąd powra­
cają nieraz rozczarowani, zawiedzieni, często też 
?■ pieniądzmi w kieszeni, ale złamani na siłach, 
sterani na zdrowiu, a bardzo często zdemoralizo­
wani i zepsuci.. —

św. a nuneyuszem i rząd wobec tego nie miał do 
nich praw. —

FRANCYA. W Paryżu uchwalono w Izbie po­
słów nowe ustawy, dotyczące wykonywania i na­
dal obrzędów religijnych. Uchwalone jednak usta­
wy są nowem prześladowaniem Kościoła i zapewne 
duchowieństwo katolickie ich nie przyjmie. —

Z Cieszyna i okolicy.
Rodacy I Nadchodzi 1. stycznia ; zaczyna 

się nowy kwartał a z nim pora zaabonowania 
dobrej katolickiej gazety, którą jest na Śląsku 
jedynie „Gwiazdka Cieszyńska“. Katolicki 
ludu! obudź się z ospałości, zrzuć ze siebie 
kajdany niewoli, którą ci zgotowali przebiegli 
wrogowie, bierz się do pracy publicznej, po­
litycznej, obywatelskiej. Ażebyś był o wszyst­
kich ważnych sprawach dokładnie poinformo­
wany, czytaj gazetę, czytaj „Gwiazdkę“! Abonuj, 
zyskuj abonentów między znajomymi, między 
oziębłymi, żądaj we wszystkich lokalach, do 
których uczęszczasz, bezwzględnie „Gwiazdki“. 
Ucz się od wrogów, od socyalistów, od rady­
kałów i protestantów. Stoimy przed rokiem, 
w którym mają być przeprowadzone sprawy 
niezmiernej wagi! Więc nuże! Precz z tru­
cizną! precz z gadzinowemi gazetami, które 
pod płaszczykiem bezbarwności, równości, ra­
dykalizmu lub wyznaniowego fanatyzmu zwal­
czają cię, twoję wiarę, twój Kościół, twój ję­
zyk, twoją narodowość. Prenumerata roczna 
„Gwiazdki“ wynosi 6 K, z przesyłką 7 K.

— Z »Czytelni katolickiej<■ W niedziele po 
świętach 30. grudnia b. r. odbędzie się staraniem 
»Czytelni katolickiej« w sali »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra« na Starym Targu, uroczystość 
łamania opłatka. Zwyccaj łamania się opłatkiem 
jest na Śląsku mało znany. Dlatego wydział 
»Czytelni katolickiej« chcąc zapoznać swoich człon 
ków z tym prastarym polskim pięknym obrzędem, 
urządza powyżej wspomnianą uroczystość. Opłatek 
odbędzie się zaraz po nieszporach o godz. 4. po­
południu. Wstęp od pary 1 kor. 20 hal. (60 ct.), 
od jednej osoby 80 hal. .(40 ct.). Kto z Szan. 
Członków chce wziąć udział w uroczystości ła­
mania się opłatkiem, niech się zgłosi u gospodarza 
»Czytelni katolickiej« najpóźniej do soboty wie­
czora po świętach, 29. b. m., gdzie też zaraz 
należy uiścić należytość. Zgłoszenia naprzód są 
potrzebne, abyśmy wiedzieli, ile mamy zakupić 
potraw. Gdyby ktoś z Szan. Członków mógł też 
ofiarować coś na stół, bylibyśmy wdzięczni. —

U y dział.
— Na »Macierz szkolną« w Cieszynie złożyli: p. Fran­

ciszek Pastucha, kierownik szkoły w Simoradzu i K ; p. Józel 
Knobloch, robotnik hutniczy w D. Lesznej zebrał na listę nastę­
pujące dary : p. Józef Knobloch 2 K, p. Zuzanna Buzkowa 2 K, 
p. Jan Kajzar 1 K, p. Maryanna Krzemieniowa 1 K, p. Edward 
Nemetz 2 K, p. Jan Obracsj 1 K, p. Maryanna Cieńciałowa 1 K, 
p Karol Sikora 1 K, p. Jan Skrzyżała 1 K, p. Józef Chmiel 1 K, 
p Michal Fijak 4‘) h, p Jan Golec 60 h, pp. Jan i Marya Sto- 
nawscy 2 K, pp. Józef i Anna Stouawscy 6 K, p. Franciszek 
Tománek 1 K, rnzem 22 K; p. Jan Godłowski, kierownik szkoły 
w P. Ostrawie, za karty ślubne 4 K 80 h ; »Jedność« we Fry- 
sztacie, część dochodu z fest) nu 25 K; ks Karol Kubisz, pa 
stor w Ligotce kameralnej 12 K; p. Karol Kotula, słuch, teol. 
w Cierlicku 2 K; p. Teofil Zięcik w P Ostrawie, zebrane na 
odczycie w »Czytelni polskiej« 12 K 20 h; p. Józef Klusek 
w Wierzniowicach, na weselu p. Kani z p. Józefą Szymiczkówną 
6 K 50 h; p. dr. Jan Malec w Andrychowie 2 K; »Jedność« 
w Boguminie 2 K; p Franc. Maryniok, bronzownik w Końskiej 
2 K ; ks. E. Brodzki, proboszcz we Frysztacie 2 K ; p. Adam 
Wojnar, robotnik hutniczy w Łyżbicach 2 K ; p. dr. Jan Mi­
chejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek tygodniowy 1 K; 
p. Józef Goszyk, kierownik szkoły w Wiśle, na uroczystości uro­
dzin i 30-letniego jubileuszu w zawodzie nauczycielskim p kie­
rownika Leonarda Świby w Brennej 24 K; p. dr. Józef Zaleski 
w Cieszynie 1 K ; Główna Kasa miejska we Lwowie 500 K ; 
p. Hieronim Wirstleiu, słuchacz praw we Lwowie 2 K; p. Bo 
lesłnw Bator, kandydat adwokacki we Lwowie 2 K; wygrane 
w restauracyi »Domu narodowego« w Cieszynie 4 K 81 h ; 
P dr. Jan Michejda, adwokat i poseł w Cieszynie, podatek ty­
godniowy 1 K; znalezione 10 h; p Floiyan Pohl w Sibicy, 
składka na weselu p. Elżbiety Pohlównej z p Franciszkiem 
Selborem w Sibicy 6 K ; p. dr. Władysław Michejda, koncypient 
adwokacki we Lwowie, od komitetu »Macierzy« 147 K 61 h; 
p. Jan Heczko, profesor gimnazyalny w Cieszynie 6 K ; p. Józef 
Bogocz, p. nauczyciel Władysław Dorula, p. profesor dr. Einest 
Farnik, p. I Termina Farnikowa, żona profesora, p. nauczycielka 
Marya Majówna, p. redaktor Tadeusz Reger, p. Jan Bąkowski, 
obywatel, p J. Bukowski, kierownik szkoły na emeryturze, p Jan 
Gałuszka, p. profesor Józef Góral, p. Ema Góralowa, iona pro­
fesora, p. profesor Antoni Panek i p. Karol Pawlik, wszyscy 
w Cieszynie po 2 K. Za łaskawe dary Zarząd »Macierzy« składa 
najserdeczniejsze podziękowanie. —

— Na »Bursę polską« w Cieszynie złożyli: składka 
na weselu pnna Roinszy z Jabłonkowa z p. Justyną Sikorówną 
w Łomnej 20 K 10 h; składka na weselu ks Jana Stonawskiego 
w Cieszynie z panną Olgą Michejdówną w Nawsiu 88 K 79 h ; 
A. II. w N. 2 K. — Łaskawym ofiarodawcom Zarząd »Macierzy« 
składa najserdeczniejsze podziękowanie. —

— Z Czechowic. Jak bardzo jest potrzebną or­
ganizacya katolicka na Śląsku, świadczy znowu 
zgromadzenie poufne w Czechowicach, odbyte w 

niedzielę, 16. b. m. Na wieść tylko puszczoną 
wśród robotników zebrało się w »gospodzie gmin­
nej« około 200 ludzi. Zebraniu przewodnicy! 
p. Bartoszek, który powitał zgromadzonych, 
katolickiem pozdrowieniem: »Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus«. Przemówił następnie 
p. Holeksa, wskazując na ciężkie czasy i panującą 
drożyznę oraz zgubne prądy nurtujące wśród ro­
botników. Podniósł, że jedynym środkiem zarad­
czym w tych sprawach jest organizacya. Dla ro­
botników »Polski Związek zawodowy katolickich 
robotników w Krakowie«, dla włościan tworzenie 
swoich własnych »Kółek rolniczych«, oraz orga­
nizowanie się w »Związku śląskich katolików«, 
który broni interesów katolickich przed zakusami 
wrogów. Dalej przemawiał p. Dezor, przedsta­
wiając ciężkie czasy dla Polaków pod zaborem 
pruskim. Po kilku wyjaśnieniach p. Holeksy na 
pytania stawiane do niego przez zebranych i prze­
mówieniu p. Beczały, który zachęcał do założenia 
tamże organizacyi, przewodniczący zamknął zgro­
madzenie a p. Holeksa podziękował p. naczelni­
kowi gminy za użyczenie sali i poparcie. Po zgro­
madzeniu zgłosili się robotnicy z przystąpieniem 
do organizacyi i utworzyli Komitet, który plę 
zajmie wpisanićm członków. —-

— Z Dziedzic. W sobotę odbyło sie tutaj zebranie 
robotników katolickich, należących do polskiego 
Związku zawodowego katolickich robotników.’ 
Oprócz członków przybyli na zgromadzenie bardzo 
licznie robotnicy z rafineryi i cynkowni. Do zgro­
madzonych przemówił p. Holeksa, piętnując 
nikczemną robotę socyalistów, oraz kłamstwa, ja­
kiem! się posługują czerwoni oszuści, żeby otu­
manić robotników i wciągnąć w swoje sidła. Na­
piętnował dalej wyzysk kapitalistów i ich wielo­
krotnie nieludzkie obchodzenie się z robotnikami. 
Żeby się bronić przeciw wyzyskowi, potrzebna 
nam jest silna organizacya, żebyśmy mogli toczyć 
bój o należne nam robotnikom prawa. Następnie 
wywiązała się dyskusya, w której zabierali glos 
p. Kluka, p. Adamaszek, p. Suchy i p. Gandzel. 
Podniesiono w dyskusyi sprawę święcenia niedzieli. 
Robotnicy żalą się, że muszą pracować w niedzielę, 
a nie otrzymują za to żadnego wynagrodzenia 
wyższego, po nad to, które otrzymują w dzień 
powszedni. Po zamknięciu dyskusyi zabrał jeszcze 
głos pan Holeksa przyrzekając robotnikum, że 
skoro wzmocni się jeszcze lepiej organizacya, 
weźmie się jak najprędzej do usunięcia niedomagań 
fabrycznych. Zgromadzenie zamknął p. Peterko. —

— Z Jabłonkowa. Na tutejszym dworcu uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi jeden z przesuwaczy 
wozów. Zgnieciony przez dwa wagony został 
odwieziony do szpitala w Cieszynie, ale z ran 
umarł w drodze. —

— Z Karwiny. Coś temu » Dziennikowi*  nasi 
księża humor popsuli. Chcąc naprawić swój nad 
szarpany korespondencki honor w sprawie na­
uczania dzieci religii w jeżyku niemieckim, rzucił 
się bardzo dobrze poinformowany korespondent 
na naszego Wielebnego Ojca Superyora, no i — 
zblamowal się do reszty. Słuchajcie, co korespon­
dent » Dziennika « wynalazł. Ojciec Superyor to, 
według niego, chociaż 2 imienia Polak, w rzeczy­
wistości z zapatrywania Niemiec, dalej w starym 
kościele odprawiają się tylko niemieckie na­
bożeństwa, a — nie do przebaczenia — ksiądz 
Superyor wygłosił raz przed laty dawno do dzieci 
niemiecką przemowę. Po takiej korespondencyi 
jest każdy katolik w Karwinie przekonany, że ów 
korespondent Ojca Superyora ani z widzenia nie 
zna, ani nie wie, kto w Karwinie Superyorem już 
od paru lat jest, dalej, że ten korespondent albo 
wcale katolikiem nie jest, albo przynajmniej do 
kościoła nie chodzi, ani do starego ani do nowego. 
I tacy ludzie, piszą o sprawach katolickich. My 
zaś katolicy złożymy »Dziennikowi*  na korespon­
denta z Karwiny hojną składkę, jeśli nam udo­
wodni, że nasz Ojciec Superyor kiedy, gdzie jaką 
mówkę w języku niemieckim palnął. A więc 
»Dzienniku*,  do pracy — a talarki polecał

Katolicy, kťrym »Dziennik*  wpadł do rąk.
— Z Górnej Lesznej. (Nieszczęśliwy wypadek.) 

W czwartek, dnia 20. b. tn. jechał parobek go­
spodarza Kozła Jana (z łąki) nazwiskiem Adam 
Dziadek, 44 lat mający, pochodzący z Kisielowa, 
z wozem ciężarowym. Na zmarzniętej ziemi upadl 
tak nieszczęśliwie, że wóz obładowany kameniem 
przejechał go przez środek ciała, co spowodiowało 
w krótkim czasie jego śmierć. Pogrzeb odbył się 
dnia 22. b. m. na cmentarzu katolickim w Górnej 
Lesznej. Szczególne uznanie i dzięki za trudy po­
niesione około pogrzebu należą się w pierwszym 
rzędzie Kozłowi Janowi, jako długoletniemu służ- 
bodawcy, który przez ten nieszczęśliwy wypadek 
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utracił wiernego sługę. Wiernych sług dziś niestety 
bardzo mało. —

— Z Mnisztwa. Dnia 9. grudnia b. r. odbyły 
się wybory do wydziału gminnego w budynku 
szkolnym. Wynik jest następujący : z II. koła wy­
brano pp. Jana Śliwkę, przełożonego gminy, Ka­
rola Szotkowskiego, kierownika szkoły, Józefa 
Czernika, stolarza, í Jana Szurmona. Z I. koła: 
pp. Jana Kunca, Franciszka Lazara, Jana Śliwkę 
nr. 10. i Jana Macieiczka nr. 4. D. 21. grudnia 
b. r. został wybrany ponownie p. Jan Śliwka 
przełożonym gminy, Józef Czernik i Jan Śliwka 
nr. 10 radnymi. Po wyborze złożono na ręce p. 
Józefa Czernika na »Internat« bł. Melchiora Gro- 
dzieckiego 8 K. —

— Z Piotrowic. Dnia 16. grudnia w nocy 
spalił się tutaj dom Schnitzera. Przyczyną tego 
pożaru jest podpalenie. —

— Przed paru dniami zdarzyło się znowu 
wielkie nieszczęście u siedloka p. Jana Szwarca. 
Chłopiec jego 11-letni poganiał konie przy kiera­
cie i dostał się jedną nogą tak nieszczęliwie mię­
dzy tryby, że mu została zdruzgotaną. Chłopiec 
ten był w przeciągu 4 godzin martwy. Niechaj 
to będzie przestrogą dla rodziców wszystkich, że 
nie należy powierzać dzieciom tak niebezpiecznych 
zatrudnień. —

—- Ze Zabrzega. Dnia 14. grudnia b. r. że­
gnała ze szczerym żalem tutejsza szkoła Wieleb­
nego księdza Administratora Józefa Hanslika, który 
podczas krótkiego pobytu zjednał sobie serca 
wszystkich parafian. Oby tesáme uczucia obopólnej 
miłości, wdzięczności i zaufania były wątkiem jego 
długiego i szczęśliwego żywota. We wtorek zaś 
dnia 18. grudnia b. r. odbyła się tutaj instalacya 
Wielebnego i Czcigodnego księdza proboszcza 
Karola Paździory, wielce zasłużonego weterana 
na niwie narodowej oświaty, szlachetnego męża, 
gorącego patryoty i oddannego przyjaciela mło­
dzieży. Witając na wstępie z otwartem sercem 
Wielebnego i Czcigodnego księdza proboszcza, 
składamy szczere życzenia, aby Go Najwyższy dla 
dobra duchowego powierzonych Mu owieczek przy 
czerstwem zdrowiu, hojnem błogosławieństwie i 
w błogim Spokoju w jak najdłuższe lata zacho­
wać raczył. Szczęść Boże do dalszej pracy ka­
płańskiej 1 —

ZEbozmaitośoi.

że nie różni się prawie co do twardości od kości. 
Dodatek odpowiedniego barwnika pozwala nada­
wać masie najróżnorodniejsze zabarwnienia.— Od­
różnienie guziuów kartoflanych od kościanych nie 
jest łatwe i możliwe dopiero po porównaniu pod 
mikroskopem cząsteczek zeskrobanych. —

— Przesąd. Sędzia: »Skazany 1 W przyszły 
poniedziałek o godz. 7. z rana będziecie po­
wieszeni.*  — Skazany: »Czyby pan sędzia nie ze- 
chciał odłożyć stracenia na wtorek? Jestem trochę 
przesądny i nie lubię rozpoczynać w ponie­
działki.« —
Pierwszy śląski przez Wysoki c. k. Rząd kra­

jowy konces. zakład do nauki

rysunków kroju i przykrawania
garderoby żeńskiej w Cieszynie.

Zgłoszenia w mieszkaniu, chwilowo na Bergerówce nr. 26 
przedpołudniem, trkże pisemnie. Przystąpienie każdej chwili 
możliwe; wydaję Świadectwa. Przyjmuję na pensyę (miesz­
kanie i jedzenie). Kurs kroju trwa 6 tygodni. Opłata 
za 6 tygodni kursu 30 kor. Kurs szycia trwa według życzenia, 
najwyżej 6 tygodni. Opłata 4 kor. za tydzień.

Kurs szycia celem praktycznego wypróbowania nabytych 
wiadomości w rysunkach kroju przez szycie toalet, kaftaników 
i płaszczów osobno dla każdej uczennicy i za wyborem rodzaju 
części ubrania, bo na zamówienia me szyje się.

Osobne kursa na życzenie także dla pań. Najwyżej 
w 3 miesiącach można ukończyć obydwa kursa. Jeżeli która 
z uczennic umie już szyć, wystarcza także kurs rysunków 
kroju.

Trwanie obydwóch kursów obliczone jest na podstawie 
codziennej, najmniej 2-godzinnej nauki. Dawne uczennice i w 
przyszłości, a mianowicie zawsze bezpłatnie, otrzymać mog^ wy­
jaśnienia względnie wskazówki. — Kursa odbywają się przed­
południem.

Olga Czeplowa, kie.) owniezka kursów.

Uczeń ÍF?
z porządnego domu będzie zaraz przyjęty u 
Edwarda Knierlinga, stolarza w Cieszynie, 

arcyks. Alea Albrechta 1. 15.

Księgarnia p. f. „Siena“ ft CZHjlMW 
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca się względom Szan. Publiczności.

Gazda (sprawca)
— Wystawa przyrodniczo-lekarska i hy- 

gieniczna X. Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie w r. 1907. Odroczona w 
r. 1904. z powodu wojny na dalekim wschodzie 
wystawa przyrodniczo-lekarska i hygieniczna, która 
była już wówczas w najdrobniejszych szczegółach 
przygotowaną i rokowała świetne wyniki, gdyż 
do chwili odwołania t. j. do lutego 1904. wpły­
nęło już było 485 zgłoszeń pierwszorzędnych wy­
stawców, przyjdzie wreszcie do skutku w r. 1907. 
Odbędzie się ona mianowicie przy sposobności 
X. Zjazdu lekarzy iprzyrodnikózu polskich zv czasie od 
16. czerwca do 25. lipca 1907. w pałacu sztuki 
na placu paivystazvcneym we Lwowie. Ruchliwy 
komitet, na którego czele stoi ponownie dr. Kalikst 
Krzyżanowski, czyni już wszelkie starania i przy­
gotowania, by przedsięwzięcie powiodło się w ca­
łej pełni i osiągnęło wytyczone cele, jakimi są: 
uwidocznienie postępów polskiej nauki w dziedzi­
nie przyrodniczo-lekarskiej, rozpowszechnienie tych 
postępów w sposób dydaktyczno-informacyjny 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa i pod­
niesienie przemysłu polskiego, stojącego bądźto 
w zależności, bądź też w jakiejkolwiek bądź łącz­
ności do tych nauk. Cele, to szczytne i godne 
najszerszego poparcia. To też życzyć należy ko­
mitetowi, by i obecnie osiągnął takie same zain­
teresowanie się ogólne dla swego przedsięwzięcia, 
jak tego dopiął był w roku 1901. i by żmudna 
praca, jakiej się podjął, wyszła na pożytek kraju 
i naszego narodu. —

— Za kurę i koguta syna. W Wilkesbarre 
w Pensylwanii pewien Włoch sprzedał swego 4-le- 
tniego syna, otrzymawszy za niego od kupującego 
kurę i koguta. —

— Publiczne domy rozpusty w Danii zo­
stały ustawowo zniesione z dniem 1. listopada b. r. 
Stało się to dzięki agitacyi rozmaitych towarzystw, 
dążących do zwalczenia prostytucyi. —

— Guziki z kartofli. Niewielu chyba rolni­
kom wiadomo, że kartofle bywają używane do 
robienia guzików, naśladujących guziki kościane, 
szczególniej istniejące guziki z kości słoniowej. 
Czysta miazga kartoflana, zaprawiona odpowiedni 
mi kwasami, daje masę, która w odpowiednich 
formach silnie sprasowana, twardnieje tak silnie, 

energiczny, obznajomiony z wszystkicmi robotami 
polnemi i z dozorowaniem koni, zostanie przyjęty 

przez
Arcyks. zarząd eko-iomii, Cieszyn-Mosty.

Sprzedaż hurtowna. — Sprzedaż drobna.
Blaszane naczynia emaliowane 
żelazne naczynia emaliowane 

z hut żelaznych w Trzyůcu
jak również wszystkie domowe i kuchenne naczy­
nia sprzedaje po cenach fabrycznych najtaniej 
MAX Dl KI HI = skład naczyń = ri 11H I— domowych i kuchennych

Sprzedaż*hurtowna  i drobna

w Cieszynie, dawniej Stary Targ 2, teraz : 
ul. arcyks. Stefanii (Głęboka) Nr. 32., naprzeciw botelu „Austrya“.

Najtańsze źródło zakupnal "VmI

B. Miitať syn w Cieszynie, Blac Demla 
Kamlot, kam garn, prost, rasz na suknie. GalonkI 
różnej szerokości i jakości. Złote i srebrne borty i źy- 
wotki. Gotowe suknie prostowe dla kobiet i dzieci. 
Największy wybór chustek jedwabnych, chu­
stek letnich, fartuchów, wstążek, kartonów" 
kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia. (2)

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca Szanownym P. T. gospodarzom i gospodyniom swój własny 
wyrób prostu, raszu, kamgarnu.

Wielki skład żywotków, wstążek, chustek, fartuchów, 
odziewaczek i WSZVitkie Przybory potrzebne przy we­
selach i pogrzebach, po najniższych cenach, zapew­

niając rzetelną obsługę.

Chce Pan w łatwy sposób zarobić pieniądze ?
to niech Pan zażąda darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, zegarków, wy­
robów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów, narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych

1T*.  PAMM, Ki’dIiôav
■ Zielona nr. 3. =====

Ma kawiarnia i resianracya
w Cieszynie

w bezpośredniej bliskości niedawno otworzonego gmachu
C. k. Sądu obwodowego W Cieszynie, poleca się P. T.

Publiczności.
Wydaje się karwlńskie piwo cesarskie i pllznień- 

skie (drożdżowe), znakomite austryackie wina na­
turalne, smaczne potrawy i znaną dobrą kawę.

(26) Z poważaniem
Karol Allnoch.

Hurtowny handel wina

Ignacego Kleina w Cieszynie 
sprzedaje następujące 

oryginalne wina naturalne
w skZadach: Ul. Niemiecka nr. 22
15. i Tomasz Kopy, ul. Prutka 

cenach
Wina białe. K

1 litr wina stołowego . —.70
1 ,, Kiesling. .....  .80
1 ,, Markersdorfer .... I.__
1 ,, Soralauer Auslese . . 1 20
1 „ Ru ster, wino słodkie . 1 20
1 but. Rüster, wino słodkie . 1 —
1 ,, Markersdorfer ... — 80
1 j, Mailberger .... 1.—
1 ,, Gumpoldskirchner . . 1.20
1 „ Hegyalaer . . , . 1.20
1 ,, Klosterneuburger . . 1.40
I „ Festtmnk............................. 1.60
1 ,j Grinzinger .... 1.60
1 ,, Prałackic ..... 2.—
1 ,, Boxbeutel-Steinwein . 2.—
1 t, z klucza Szamorodny,

lepsze ...... 2.—

Wina czerwone. K
1 litr najlepszego wina czerw. —.70
1 ,, Adelsberger .... !..—
1 „ Villanyer ..... 1 20
1 but. Vöslauer Ausstich . . 1.20
1 ,, Meneskie słodkie dezert. 1.60
1 »» Burgundskiego .... 2 —
1 ,, Kwiat Erlowskî ... 2 50

1 flaszka Tok ajskiego in
MARKA SPECYALNA: De

Cennik win sprzedawanych
HF*  Za flaszkę należy uli

; Ferdynand Pllzer, Saska Kępa 
r. 6 po następujących stałych niskich 
nrtownych ;

Wina reńskie i mozelskie. A'
1 but Hochheimer Dom

Dechaney .... 6. —•
1 ,, Rüdesheimer Berg . . 6 —
1 ,, Ruuenthaler. . . , 4,—
1 ,, Zeltinger Königsraosel . 3.—

Szampany. A'
1 but. G. H. Mumm i Sp. . 11.—
1 ,, Jules Mumm . . . 9.—
1 ,, Esterhazy .... 6.—
1 „ Gentry Klub . . . 4.60

Przednie wina dezer- 
towe. A’

1 but. Karlowickicgo . . . 1.20
1 ,, Vino Vermouth ... 1.20
1 ,, Valodi Szamorodny . 2.60
1 „ przedniego Maszlas . 3.—
1 Lacrimae Christi . . 3.—
1 „ Malaga ..... 3 —
1 ,, Malaga-Sekt. . . 4.—
1 „ Sherry.............................4—
1 , Madeira..............................5.—
1 ,, Portwein, przednie 6.—

lycynalncgo od 3 do 6 K.
macyjsk.1 Blutweln . K 1.— 
urtownle na żądanie franko.
Jló 20 h Jako wkładkę.

Na Gwiazdkę!!!

Jutrzenka Polska“ 
najzoiąkszy ilustrowany dwutygodnik dla dzieci 

i młodzieży
wychodzi we Lwowie rok trzeci

i zawiera :
Powieści i opowiadania, opisy podróży, wiersze, 
wspomnienia historyczne, wiadomości z przyrody 

i t. d. i t. d.
Przepyszne ilustracye W każdym numerze. 
W każdym numerze dwa dodatki: jeden 

powieściowy, drugi dla małych dzieci p. t.
„MOJA KSIĄŻECZKA“.

Bogaty dział szarad, zagadek, rebusów 
do nagrody.

>>Jutrzenka Polska“ kosztuje tylko: 
rocznie 6 K 8ü b.

półrocznie 3 K «0 h.
Adres Redakcyi i Administracyi:

Lwów, ul. Hausnera 7.
— : Numera okazowe wysyła się. ~

Ilustrowany Kaiecliizm średni
Ks. W. Gadowskiego z Tarnowa 

podaje całą naukę religii, bo zawiera także Biblię, 
Historyę Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, przedsta­
wione w sposób przystępny i interesujący, z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta po­

winna być w każdym domu katolickim.
Kosztuje w oprawie tańszej 1 K 40 h; w oprawie 
droższej 1 K 60 h. Z przesyłką pocztową o 20 h 

więcej.
Nabyć można W administracyi t Gwiazdki Cieszyńskiej' w 
Cieszynie, w domu »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« na 

Starym Targu nr. 4-_

J. F ENGLER
TECHNIK-DEN TYS T A 

w Pszczynie
Niemieckie Przedmieście, dom Riedla, I. piętro 

obok książęcego zarządu
poleca się do wprawiania sztucznych zębów, plombo­

wania i ciągnięcia zębów.
Sztuczne Zęby..........................................................od 2 marek
Plomby.....................................................................» 1 marki
Srebrne amalgamowe plomby......................» 1 marki
Złote amalgamowe plomby................................ » 2 marek
Antyseptyczne plomby..................................... » 4 marc; ;
Porcelanowe plomby ....... » 4 marek
Z najlepszego złota plomby........................... »5 marek
Ciągnięcie zęba lub znieczulenie nerwu zębnego 60 fen.

(Dzieciom uspakajam ból zębów bezpłatnie.)

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzera i Sp., c. i k. dostawców dworu w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.
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Gwiazdka Cieszyńska
Cena z przesyłką pocztową 

całorocznie . 7 A' — Æ
półrocznie . . 3 » BO »
kwartalnie . . 1 » 75 »

bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . ■ 6 K — Æ
półrocznie . 3 » — »
kwartalnie . 1 » 60 »

Rocznik 59.

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi i zabawie.
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Księgarnia „Stella“ przy ulicy Stefanu (Głębokiej); księgarnia
Kutzera i Spółki, Plnc Demla; w Bogumlnle (dworzec): Otto Müller; w Orlowej; Józet Nowak. —

— .. ------- Numer pojedynczy kosztuje 7 h. _ -, .

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza sie nadsyłać franko do Redakcyi 
i Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Stary Targ nr. 4., I. piętro (Dom Dziedzictwa).

W Cieszynie, 29. grudnia 1906.

I Wychodzi w środę i sobotę
Iw Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 15 h od wiersza 
(rzadka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zna­

cznie taniej.Nr. 91.

ÍW**  Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego“ w Cieszynie.

Na zbliżający się Nowy rok zapraszamy 
uprzejmie do prenumeraty na „Gwiazdkę 
Cieszyńską“ pod następującymi warunkami :

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie..............................7 K — h
półrocznie..............................3 K 50 h
ćwierćrocznie..........................1 K 75 h

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie.............................. 6 K — h
półrocznie.................................. 3 K — h
ćwierćrocznie..........................1 K 50 h

Płacący prenumeratę osobiście, mogą ją 
uiszczać w Cieszynie w Redakcyi, Stary Targ 
nr. 4., I. piętro (dom , Dziedzictwa*),  w księ­
garni Kutzera i Spółki, Plac Demla (Rynek 
główny) i w Administracyi, ul. Schodowa 
nr. 3., I. piętro. Każdy składający prenu­
meratę otrzyma pokwitowanie.

Wydawnictwo „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Czy robotnicy z religii mają pożytek 
czy szkodę?

Zastanówmy się nad tern pytaniem, bo » Górnik*  
w nr. 36. pisze, że księżom »nie o poprawę bytu 
górnika chodzi ale o religię. «

Czego żąda religia od robotnika ? Nie żąda ona 
niczego innego, jak tylko oddania Bogu, co jest 
Bożego a cesarzowi, co jest cesarskiego. Cześć 
więc Bogu należną oddawać Bogu, a podatek i 
posłuszeństwo cesarzowi. Wygląda to na pierwszy 
rzut oka na ciężar, który znosić mają robotnicy.

Lecz ciężar ten znoszą robotnicy nie bez wy­
nagrodzenia. Za noszenie tego ciężaru przyznaje 
im religia korzyści wielkie. Nakłada bowiem obo­

wiązek na każdego, żeby wszystkich ludzi miłował 
jak siebie samego. »Nie czyń drugiemu, czego sam 
nie chcesz, żeby ci drudzy czynili, a czyń każdemu 
to, czego od bliźnich słusznie dla siebie wymagasz. 
Oddawaj każdemu, co się mu słusznie należy « 
To krótka treść obowiązków, które każdemu wielki 
pożytek przynoszą. Taką jest nauka religii kato­
lickiej, którą głosili księża po wszystkie czasy.

Nauka ta jest pożyteczną i konieczną dla naj 
biedniejszych. Możny bowiem i bogaty łatwo się 
obroni przed swym, nieprzyjaciółmi. Ma pieniądze, 
a za pieniądze wszystko dostać i wykonać może. 
Biedny zaś i uciśniony sam siebie obronić nie po­
trafi, dla niego trzeba obrońców.

A któż ma być jego obrońcą? Czy wyzyski 
wacze i bogacze ? Ci nie będą bronić biednego, 
boby przeciw samym sobie występować musieli, 
musieliby udzielać ze swych bogactw ubogim, mu- 
sieliby zaniechać niejednej uciechy, która im jest 
w życiu najdroższa.

I oto przychodzi religia i powiada : »Bogaczu 1 
Ty nie jesteś najwj ższym i samoistnym panem, 
lecz nad tobą i wszystkimi bogaczami czuwa Naj­
wyższy Pan, który jest Bogiem, a On odda każ­
demu zapłatę według uczynk-Sw. Bogactwa do 
Niego należą, a ty jesteś tylk jvar^adca ich. Uży­
waj tych bogactw nietylko ula siebie, lecz dla 
wszystkich ludzi. Dawaj pracownikom, ile się im 
słusznie należy, aby oni także jako ludzie żyć mogli. 
Chlebem niedostatecznym jest życie ubogich. Kto 
mu go odejmuje, mordercą jest. Kto odejmuje chleb 
w pocie zapracowany, jest jako który zabija bliź­
niego sw'ego. Zabieranie lub zatrzymanie umówionej 
słusznej zapłaty najemnikom, jest grzechem o pomstę 
do nieba wołającym. < Tak i podobnie przypomina 
religia obowiązki pracodawcom i grozi im, że nie 
wnijdą do Królestwa niebieskiego, jeżeli bogactwa 
swego nie będą dobrze używać. Bo bogactwo 
dobre jest tylko dla tych, którzy nie mają grzechu 
na sumieniu.

Religia nie szkodzi więc robotnikom, lecz 
owszem broni ich, zakazuje wyzysku a kazuje od­
dawać każdemu, co się mu należy.

Nawet przed niesprawiedliwym podatkiem 
ostrzega religia, w imię której Leon XIII. pisał, 
że państwo »działa wbrew sprawiedliwości i ludz 
kości, jeżeli tytułem podatków z dóbr prywatnych 
więcej zabiera, niż słuszna.«

Ćzy religia zakazuje troszczyć się o po­
lepszenie bytu? Stanowczo nie! Ona głosi: »Szu­
kajcież u apr z ód królestwa Bożego i sprawiedli­
wości jego, a reszta będzie wam dodana.« Nie za­
kazuje więc troszczyć się o resztę, t. j. o to, co 
do życia potrzebne, lecz powiada, że to staranie 
jest na drugiem miejscu. Naprzód szukać króle­
stwa Bożego, to znaczy, wypełniać obowiązki wzglę­
dem Boga i bliźniego, a potem dopiero innych 
rzeczy doczesnych. Kłamstwem zatem, obliczonem 
na bałamucenie ludzi, jest to, co głoszą socyaliści 
w swych pismach, że religia zakazuje robotnikom 
domagać sie polepszenia bytu, że katoliccy robot­
nicy według religii tylko pracować i cierpijć i z 
głodu umierać powinni. Leon XIII. powtórzył do­
sadnie naukę religii, że wszyscy prawi katolicy 
starać się mają o to, aby robotnicy dobili się 
własnego majątku, że pracodawcy powinni dawać 
im, co się im należy (Kalendarz bł. Jana Sarkandra 
wylicza te obowiązki pracodawców); wzywa on, 
żebi robotnicy łączyli się w związkach i sta­
nowczo domagali się swych praw. Bo tylko 
złączonemi siłami mogą coś osiągnąć. Jestto więc 
nikczemnein oszustwem socyalistów, którzy ciągle 
i ciągle powtarzają, że katolikom nie wolno się 
bronić przed wyzyskiem, że katolicy muszą się 
stać socyalistami, aby coś dla siebie uzyskali, bo 
religia im tego nie pozwala.

Co prawda, Leon XIII. podnosi, że »za naj 
ważniejszą sprawę trzeba uważać wzrost pobożności 
i dobrych obyczajów w calem urządzeniu stowa­
rzyszeń.« To jest to: »Szukajcie naprzód królestwa 
Bożego« i t. d. Bo cóż pomoże robotnikowi dobra 
płaca, dużo wolnego czasu i różne zabezpieczenia, 
jeżeli sie oddawał będzie pijaństwu, rozpuście, mar­
nowaniu grosza, a jeżeli w domu nie będzie szczę­
śliwa małżonka i dzieci? Religia musi być szano­
wana w związkach, musi podnosić robotnika na

T taxa, 1 Tónek.
Jura. Byłech ci niedowno aż w Bronowie i 

mówili mi tam, że na tein zgromadzeniu, co to 
tam niedowno było, byli mniej więcej wszyscy, 
którzy być chcieli, z wyjątkiem jednego właściciela, 
któremu teraz bardzo żol.

Janek. Czemu nie przyszedł ?
Jura. Wiem to z tego, co mi powiedziano, 

bo gdziekolwiek zajdzie, albo z kim się spotko, 
wszystkim opowiado, jak to pon Hess źle przed­
stawił, co do uprawy roli : że to przecież niemo- 
żebne, co do liczby, żeby człowiek mógł tela z 
jednego jochu wyprowadzić. Iż nie wszyscy mają 
takowe grunta jak on. Potem, źe ziemnioków nie­
można przecież uprawiać na jałowej roli i że robota 
moc kosztuje, a jak się policzy nawóz i robotę, 
iż niewiela pozostaje. A co do krów, to u niego 
ta nejlepszo krowa mo, czy tam mo mieć, prze­
ciętnie od 5 do 6 litrów mleka.

Jónek. To musi mieć jakieś zdechłe kocury.
Jura. Całą te rzecz mieli mu opowiadać 

uczestnicy zgromadzenia. Jeżeli to jest prowdą, 
jak on mówi, to ci chłopi źle uczynili. Czy już 
tego nie mają po uszy, źe się kłóci z nimi, reku- 
ruje, a co gorsze, idą pogłoski, że sobie ma kupić 
balon, jedni nawet twierdzą, iż go już mo Potem 
to już z nimi nie żodne żarty, bo jak się mu co 

nie będzie podobać, to możliwe, iż pojedzie nie 
do Opawy ale nawet do samego Wiednia

Jónek. Rozumiem bardzo dobrze, dloczego to 
wszystko jest tak złe. Otóż dlatego, bo to mówił 
katolik. Gdyby to był ewangelik, byłoby wszystko 
dobrze, chocby był plótł największe niedorzeczności.

Jura. On do wszystkiego co katolickie, dyszy 
nienawiścią. I gdyby mógł, chciołby wszystkich 
zreformować, ale cóż z takiego reformatora, gdyż 
nie potrafił jednej kobiety przekonać, dostoł od 
niej taką ciętą odprawę, iż nieborok stracił od- 
YaSÇ po drugi do dysputy. On nienawidzi kato­
lików, że podpisywali protesty przeciw nierozer­
walności małżeńskiej, co on nie uczyniłby za 
żodne piniądze w świecie, bo tern jeny jest czło­
wiek skrępowany.

Jónek. Aha! to tam musi coś być.
Jura. No tak. On chciołby żyć jak turecki 

basza, a tu nie idzie, bo małżeństwo zawadzo. Za 
drugi uznaje za wielką głupotę spowiedź; księdzu 
się tam spowiadać. My katolicy, choć się księdzu 
spowiadomy, to przecież nikt nie wie, kto co zrobił, 
a on, choć się żodnemu nie spowiado, to wszyscy 
wiedzą o jego miłosiernych uczynkach względem 
drugiej płci

Jónek Że se też ludzie nie dadzą rady z takim 
byczkiem.

Jura. Nosił wilk, poniosą i wilka. —

0 inkwizycyi kościelnej.
Przez inkwizycyę rozumiemy sąd duchowny, 

który bada sprawy herezyi. Sąd ten ma za za­
danie występować przeciw heretykom upartym, 
nakładać na nich kary kościelne i wyłączać ich 
w razie uporu ze społeczności kościelnej.

Nasuwa się p> tanie, ety taki sąd jest upra­
wniony ? Jeżeli się zastanowimy nad tern, że każde 
stowarzyszenie ma prawo członków, postępujących 
wbrew ustawom obowiązującym w danem stówa 
rzyszeniu, upominać, przestrzegać, karać, ba nawet 
ze swej społeczności wyłączać, jeżeli się dalej za­
stanowimy nad tern, że Kościół katolicki jest rów­
nież stowarzyszeniem, i to stowatzyszeniem żadne­
mu innemu nieoodległem, to niusimy przyznać, że 
prawo, przysługujące wszystkim stowarzyszeniom, 
przysługiwać musi także Kościołowi. Prawo to 
musi przysługiwać Kościołowi w większej jeszcze 
mierze, gdvż Kościół jest ustanowiony stróżem 
i obrońcą nauki Chrystusowej. Czyż więc można 
się dziwić, że Kościół, korzystając z przysługują­
cego sobie prawa i chcąc zadaniu swemu uczynić 
zadość, ustanowił osobne sądy, którym polecił 
badanie herezyi?

Sądy takie, zwane pospolicie trybunałami in- 
kwizycyjnymi, nie zawsze istniały. Zadanie, przy­
sługuj jce inkwizycyi, spełniali w najdawniejszych
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duchu, a wtedy dopiero będzie dla niego pożyt­
kiem to, co sobie w związkach wywalczy.

A jakiż jeszcze pożytek przynosi religia? 
Ona jedyna potrafi dać szczęście robotnikom. Bo 
choćby nastały dla nich jak najlepsze czasy, 
choćby wszystkiego mieli poddostatkiem, to jednak 
nie znikną choroby, nie znikną różne nieszczęścia, 
ludzie zostaną ludźmi.

A cóż zdoła pocieszyć robotnika w takich 
nieszczęściach ? Jedynie religia. W chorobie nie 
może doznać chory prawdziwej pociechy, jeżeli 
dusza jego jest smutna, jeżeli cierpieć musi a za 
te cierpienia niczego niema do oczekiwania. Cóż 
go pocieszy, jeżeli ludzie dobre imię mu odbie­
rają, a on sie przeciw temu bronić nie może? Cóż 
go pocieszy, jeżeli krzywda mu się stanie, której 
nie może usunąć? Cóż go pocieszy, kiedy zobaczy, 
że już sic kończy jego życie?

Socyalista na to ma tylko jedno lekarstwo, 
a tern lekarstwem jest nienawiść i zemsta. Ale 
cóż to za słabe lekarstwo, co to za pociecha : 
taka nienawiść i zemsta, która może nigdy nie 
nastąpi? To nawet socyaliście nie wystarcza, 
czego dowodem nawrócenie tylu socyalistów na 
łożu śmiertelnem, nawet takiego przywódcy, jakim 
był brat tow. Tadeusza Regera. Także dla nich 
religia jest jedyną pociechą, kiedy się meczą na 
łożu boleści.

Czyż więc księża nie mają zupełnej słuszności, 
że chcąc poprawić byt robotnika, żądają odno­
wienia życia religijnego i walczą przeciwko socya- 
listycznym przywódcom, którzy odbierają ludowi 
wiarę, a obiecują szczęście bez wiary ? Bez religii 
niema szczęścia dla robotników, dowodzą tego 
wywody umieszczone. Religia i księża nigdy 
przeciw robotnikom nie występują dlatego, że są 
robotnikami, lecz występować muszą przeciw ro­
botnikom takim, którzy zbałamuceni chcieliby 
religię wyrzucić ze świata. A więc występować 
przeciw socyalistom a przeciw robotnikom nie 
znaczy tosamo, bo robotnik a socyalista, to nie 
wszystko jedno. Mogę być wielkim przyjacielem 
robotników i jestem takim, lecz przyjacielem 
socyalistów, _ obstających przy złej nauce, nie 
byłem, ani nie mogę być.

To, co dobre u socyalistów, to jest wzięte 
z nauki religii, dlatego to socyaliści głoszą, że 
oni mają prawdziwą naukę Chrystusową. Złem 
jednak na zawsze pozostanie u nich to, że nie 
przyjmują całej nauki Chrystusowej, lecz tylko 
to, co się im podoba

Z tego wszystkiego wynika, że księża praw­
dziwie starają się o poprawę bytu robotnika, 
jeżeli mu religię chcą zachować i za pomocą 
religii i zawodowych związków katolickich starają 
się tak uzbroić robotników, żeby nietylko przeciw 
wyzyskowi się obronili, lecz także przeciw burzy­
cielom wszelkiego porządku i szczęścia. Daremne 
kłamstwa czerwonych 1 One potrafią tylko ludzi 
bez wiary oszukać. Kto jeszcze iskrę wiary w sercu 
czuje, ten wcześniej czy później wyzwoli się z 
nowoczesnego pogaństwa. — Przyjaciel.

Kilka słów odpowiedzi
na cyniczną zaczepkę „Robotnika Śląs­
kiego“ przeciw katolikom pod tytułem : 

„Biedny papież“. (Dok.)
O iście skromny majątek Kościoła ocierają 

się wiecznie i bez przestanku czerwone gazety 
wraz z żydowskimi, nazywając go majątkiem »mar­
twej ręki*.  A przecież ta ręka ani martwa, ani 
zimna. Iluż to biedaków puka codziennie do furt 
klasztornych o garnuszek cieplej strawy, ile to 
tysięcy chorych znajduje zaopatrzenie w licznych 
szpitalach zakonnych za nagrodę niebieską. 
Jeszcze przecież do niedawna niemal wszystkie 
szpitale należały do zakonów, czerpiących swoje 
utrzymanie po części z tych majątków kościelnych, 
po części z dobrowolnych datków. Widać stąd, 
iż ta ręka wcale nie jest martwa, owszem żywa 
i ciepła. Dopiero w naszych czasach powstają po 
miastach świeckie szpitale, a to z podatków 
przymusowy ch. — Majątek ten powstałgłów 
nie z dobrowolnych darów wiernych katolików, 
nietylko chłopi i mieszczanie lub bogatsi rze­
mieślnicy ukazywali swoje przywiązanie ku Kościo­
łowi bogatymi podarunkami, — z nimi współzawo­
dniczyli królowie i cesarzowie, książęta i hrabiowie. 
Ci to wszyscy starali się o powstanie nowych kościo- 
łów,zakonów i o ich utrzymanie w sposób prawdziwie 
hojny, wprost książęcy, przekazując z miłości ku 
Bogu tym instytucyom rozległe obszary ziemi. By 
tylko jeden przytoczyć przykład, jak książęta wy­
posażali klasztory przez nich budowane, niech 
wystarczy wskazać na klasztor Kartuzów Gaming, 
zniesiony przez cesarza Józefa II. Do tego zakładu 
należało 3200 jochów lasu i łąk — te posiadłości 
zawdzięczał zakład po większej części założycielowi 
swojemu Habsburgowi Albrechtowi II. Zakonnicy 
sami, chcąc ograniczyć szczodrość księcia, mówili : 
»Najmiłościwszy Panie,- już dosyć, mamy dosyć 
ku naszemu wyżywieniu.«

Bardzo wdzięczną byłaby praca, szukać w sta­
rych aktach sądowych, zawierających ostatnią wolę 
chłopów i mieszczan. Małoby było takich testa­
mentów, w którymby nie znajdował się jakiś dar 
na szpital, kościół, na ubogich lub na fundacyę 
za duszę swoją. 1 mniej posiadający zapisywał coś 
dla bractw kościelnych. Gdyby niejeden krzyczący 
tyle na bogactwa kościelne był trochę więcej 
obeznany z przeszłością lub chciał się przynajmniej 
dać pouczyć, a nie brał wszystko za praw­
dę, co tam w tych jego urzędowych czerwonych 
gazetach stoi, przekonaćby się musiał, że zapał 
tych, co takie wspaniałe fundacyę dla Kościoła 
czynili, musiał być większy od zapału wielu 
czerwieńców, którzy tylko ze wstrętem 
swój haracz partyjny — zwany w Austryi grosz 
adlerowski — płacą, a ciągle punktualne płacenie 
musi im być przypominane.

Niech myśli sobie każdy co chce o tych licznych 
pobożnych fundacyach, może i ganić ich hojność, 
ale w każdym razie musi podziwiać ducha 
chrześciańskiego, krzewiącego taką ofiar­
ność i hojność. Gdyby ten duch chrześciański 
między narodami był pozostał, nie byłoby kwe- 
styi socyalnej ni narzekania na ucisk 
srogi proletaryatu, jeszcze dotąd byłoby prawdą, 

co się nam utrzymało w historyi o pierwszych 
chrześcianach : »Nie było biedaków między 
n i m i.<

A jeszcze coś: Zakonnicy średnich wieków 
te im darowane dobra pomnażali, nie speku- 
lacyami brudnymi na kursie, nie ban­
kructwem, ni lichwą, ni podstępem i chy- 
trością, ni zdzieraniem z robotników, 
lecz własną pracą. Zakonnicy karczowali 
nieprzebyte lasy, wysuszali bagniska, za­
kładali nowe osady, nowe parafie. A ich 
praca była uwieńczona takim wynikiem, że przy­
jaciel i nieprzyjaciel na podstawie historycznych 
badań musi przyznać: Praca mnichów przewyż­
szała wszystkie inne prace. »Wszędzie,*  tak po­
wiada ekonomista Roscher, »wszędzie dobra klasz­
torne były najlepiej zagospodarowane.*  Inny 
znawca znów pisze : »Z początku tworzyły ziemskie 
posiadłości główny cel klasztornej polityki gospo­
darczej.« Ziemię obrabiać, lasy karczować, 
budować domy i kościoły, zakładać osa­
dy, byłogłównemzadaniem mnichów.Jak 
najwięcej uzyskać ze ziemi, stanowiłoich 
najwyższe zadowolenie. Ludzie osiedleni na 
dobrach kościelnych byli przecież pomimo zależ­
ności od władzy klasztornej samodzielni.

Tak postępowały »leniwe mnichy*  i »tłuś- 
ciuchni ojczulkowie*  wszędzie i tak postępują do­
tąd. Chętnie bym posłał takiego krzykacza do 
Afryki na rozmaite stacye misyjne, jak tam te prze­
klęte klechy pracują, nie tylko duchowo naucza­
niem, ale i fizycznie. Wprawdzie o tych mozo­
łach księży i mnichów między dzikimi narodami 
w gazetach czerwonych nic nie stoi ani o tros­
kach i zabiegach misyonarzy między najbiedniej­
szymi ze wszystkich biednych, o staraniach ulże­
nia trędowatym w ich strasznej chorobie O tern 
czerwona dzicz nasza nie potrzebuje nic wiedzieć. 
Tylko dlatego, by taki zacietrzewiony czerwieniec 
miał coś do rozmyślania, przytaczam mu taką no­
tatkę :

»Rotszyld zakupił przy Lagny we Francyi 
60 do 80.000 hektarów ziemi i przemienił te 
obszary na knieje do polowania, a jeszcze 
wciąż przykupuje. W całej Francyi posiadają 
wszystkie społeczności klasztorne razem tylko 
44.000 hektarów, z tego jeszcze parę tysięcy 
odpada na parcele budowlane i na ogrody. 
Resztę posiadłości ziemskich francuskich mni­
chów tworzył krai nieurodzajny, przemieniony 
przez członków klasztoru na pola urodzajne, 
t. n. dolina Dombes przedtem ogromne bagni- 
sko, zatruwające wyziewami całą okolicę, a ob- 
suszone przez Trapistów. Ze przy tej strasznej 
pracy kilkadziesiąt kop mnichów zapadło na 
malaryę i zmarło nędznie, cóż to takiego szczwa- 
cza obchodzi?

To są źródła bogactw Kościoła: Błogosła­
wieństwo Boże, dobrowolne dary i żmudna praca. 
Perfidia skryta mieści się w krótkiej notatce * Ro­
botnika Śląskiego*  z dnia 2. listopada b. r., gdzie 
dla wzbudzenia nienawiści ku duchowieństwu u 
swoich czytelników Reger niby tak niewinnie so­
bie poucza: »Rolnicy a proboszcze. W Czechach 
wypada przeciętnie na jedno probostwo 30’96 
hektarów roli, na jedno gospodarstwo chłopskie

czasach biskupi. Oni badali wiernych, oni w razie 
odkrycia herezyi napominali, nauczali, wzywali do 
poprawy tych, którzy się przejęli błędami i zasa­
dami heretyckiemi, oni upartych karali, a w osta­
tecznym razie wyłączali ich ze społeczności ko­
ścielnej i wiernym nie pozwalali z nimi obcować.

Kiedy prześladowania chrześcian ustały, a ce- 
sai ze rzymscy przyjęli wiarę chrześciańską, wtedy 
Kościół zyskał podporę swej działalności. Panu­
jący chrześciańscy, wychodząc ze zasady, »że co 
się czyni przeciw boskiej religii, to się obraca na 
szkodę wszystkich*  i że »daleko cięższa jest obra­
za Majestatu Bożego, aniżeli ziemskiego«, uznali 
herezyę — nietylko za zbrodnię religijną — ale 
także za zbrodnię przeciw państwu. Odgrywał tu 
także role interes polityczny. Panujący, będąc 
zdania, że rozdział na polu religijnem zagraża je­
dności państwa, nie chcieli dopuścić do rozłamu 
religijnego i dlatego uznali herezyę za zbrodnię 
polityczną. Jako na taką, wyznaczyli na nią różne 
kary, jako to: utracenie praw obywatelskich, po­
zbawienie majątku, wygnanie, wiezienie, kary cie­
lesne — a nawet kare śmierci. Kary te nakładał 
nie Kościół, lecz państwo. Kościół przez biskupów 
wyrokował tylko, kto jest heretykiem — a wła­
dza państwowa nakładała nań karę, jeżeli się nie 
chciał z Kościołem pogodzić.

Tak było w państwie rzymskiem, podobnie 
było w wiekach średnich. Wszystkie bowiem pań­

stwa przyjęły z prawa rzymskiego postanowienia 
przeciw heretykom — a nawet je obostrzyły. Ob­
ostrzenie praw tych spowodowane zostało przez 
szerzenie się w XIII. wieku herezyi nietylko anty- 
religijnych, lecz i antyspołecznych, herezyi wystę­
pujących nietylko przeciw Kościołowi, lecz także 
przeciw państwu, rodzinie — wogóle przeciw ca­
łemu istniejącemu porządkowi. Chcąc energicznie 
przeciw tym herezyom wystąpić, postanowił w r. 
1231. i 1238. cesarz Fryderyk IL, aby upartych 
heretyków palono na stosie, co też odtąd weszło 
w stałe użycie.

Herezye XIII. wieku dały też powód do utwo­
rzenia trybunałów inkwizycyjnych. Ponieważ bi­
skupi nie mogli podołać pracy, wiec postano­
wiono w r. 1229., ażeby w każdej parafii ksiądz 
i dwie lub trzy świeckie osoby zajęły się wyszu­
kiwaniem heretyków i żeby o nich donoszono 
władzy duchownej lub świeckiej.

Gdy trybunały te nie spełniały swego zada­
nia, postanowił w r. 1232. papież Grzegorz IX. 
oddać inkwizycyę nowo założonemu zakonowi Do­
minikanów. Zakon ten nadawał się do tego tern 
lepiej, że został założony w celu zwalczania he­
rezyi. Dominikanom dodawano do pomocy często 
F ranciszkanów.

Urząd inkwizytora polegał głównie na tem, 
ażeby zbadać i rozstrzygnąć, czy oskarżeni o he­
rezyę — byli w rzeczywistości heretykami, aby 

tych, którym udowodniono herezyę, nakłonić do 
porzucenia błędów i przez nałożenie pokuty poje­
dnać ich z Kościołem. Obstających przy herezyi 
wydawano władzy świeckiej.

Zdarzało się niekiedy, że pewni inkwizytoro­
wie odznaczali się szczególną surowością. Wtedy 
w zapędach tych hamowali ich biskupi, którzy 
mieli nad nimi prawo inspekcyi. Zachodziły także 
takie wypadki, że Stolica Apostolska powściągała 
inkwizytorów w ich zapale — a nieraz zawieszała 
ich w urzędzie, jak to u. p. uczynił w roku 1237. 
papież Gizegorz IX.

Od kościelnej odróżnić należy inkwizycyę 
państwowe, których z czasem bardzo wiele 
utworzono w różnych krajach. Zwłaszcza zaś osła­
wiona i n k w i z y c y a hiszpańska była insty tucy ą 
czysto państwową, wprowadzoną 1483. r. przeciw 
tym z pośród żydów lub mahometan, którzy po 
przyjęciu chrztu potajemnie przy dawnej wierze 
zostawali. Instytucyę te zwrócono z czasem przeciw 
bogatym magnatom i wyższemu duchowieństwu, 
których konfiskowane majątki miały posłużyć do 
wzbogacenia kasy państwowej. A chociaż na czele 
niej stali czasem także duchowni, to jednak byli 
oni wówczas urzędnikami państwa, powołani przez 
króla, a nie przez władzę duchowną. Papieże opie­
rali się wszelkiemi siłami wprowadzaniu tej inkwi- 
zycyi i przeszkadzali nawet rozszerzaniu jej na 
inne kraje. Papież Leon X. nawet ekskomuniko-
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nie całych 10 hektarów.« Zapomniał dodać — 
pod warunkiem prawdziwości owych cyfr — że 
egzystują jeszcze w Czechach liczne parafie Cy­
stersów, nie rozwiązane przez Józefa TL dla wiel­
kich zasług koło rolnictwa naszego — ich pola 
są co do uprawy dotąd wzorowe — jakoteż i z 
tego powodu, że zakon utrzymuje swoim nakła­
dem wyższe zakłady naukowe, cieszące się 
taką frekwencyą, jakiej nie mają rządowe gimna- 
zya i inne szkoły, a w dodatku te zakłady Cy­
stersów rząd ani feniga nie kosztują.

Tak używa się majątku kościelnego do roz­
maitych dobroczynnych celów, do utrzymywania 
wszechnic, gimnazyów (benedyktyńskie gimnazya 
w Wiedniu, Melk, Seitenstetten, Kremsmünster 
i t. d.), ku pomocy biedaków w licznych szpita­
lach, ku wsparciu ubogich, żebraków, sierót. Fun­
dusze ubogich po gminach, których zarząd w la. 
tach 70 odebrano proboszczom i przekazano gmi­
nom, czy one nie powstały z kapitałów kościel­
nych? Czy nie założyli proboszczowie po odebra­
niu tych funduszów ubogich przez rząd dla gmin 
takie same fundusze przy kościołach, skąd rok 
rocznie czerpią biedni i nieszczęściem dotknięci 
parafianie zapomogi w potrzebie ? Jak dokładnie 
wiemy, znajdują się przy różnych kościołach fun­
dusze ubogich fundacyi dawnych proboszczów; 
przy jednym kościele wiejskim, dobrze nam zna­
nym, w wysokości 12.000 koron. Komużby po 
skasowaniu dóbr kościelnych ten kapitał przypadl? 
Zawsze głodnemu rządu, któryby odsetki obracał 
na umorzenie miliardowych długów państwowych. 
Tak wygląda ta »martwa*  reka Kościoła 1 A ta­
kich funduszów jest przy kościołach więcej

W dodatku należy pamiętać, że do tej okrą­
głej sumy 800 milionów koron jest wliczona i war­
tość budynków kościelnych, szpitali, zakładów na­
ukowych, pomieszkań, którą to wartość należy 
odliczyć z sumy powyższej, jako też wielkie po­
datki państwowe, krajowe, powiatowe od tych 
budynków i gruntów i tak zwany ekwiwalent, 
płacony z tego powodu, że nie przechodzą spu­
ścizną z ojca na syna, nie mogą być ani sprze­
dane, ani komu w testamencie odstąpione. Te bu­
dynki nie przynoszą prócz tego, jak wiadomo, 
żadnych korzyści materyalnych, jak zakłady fa- 
kryczne lub domy czynszowe.

Nowy szpital Elżbietanek w Cieszynie musi 
z wewnętrznem urządzeniem kosztować przynaj­
mniej 800.000 K, a gdzież są odsetki od tego 
kapitału? Tych odsetek nie liczą biedne siostry 
Elżbietanki ani według kursu obligacyj, ani wek- 
slów, ani listów dłużnych. Procenta te wypłaca 
się dopiero w niebie u Boga. One też zakonnicom 
poświęcającym się służbie biednych zupełnie wy­
starczają Pomimo tych ofiar synowie przewrotu 
biedne zakonnice jako i księży nie umie ją nazwać 
po imieniu. Sądząc podłaę siebie, uważają każdego 
członka Kościoła za darmozjada i . .. złodeieja.

Ograbić Kościół z majątku, to hasło nowych 
postępowców. Każdy z licytantów by coś dla sie­
bie chciał zabrać. Najwięcej się żydzi od dawna tej 
grabieży domagają, jak poniżej wykażemy. Z pię­
knych kościołów porobili by sobie składy na stare 
żelaziwo lub podarte szmaty, z schludnych kla­
sztorów teatry dające piękny dochód ze ślizkich 

wał (r. 15l 8) inkwizytorów z Toledo za to, że 
przekroczyli swój zakres działania. Zresztą nawet 
rzekome okrucieństwa inkwizycyi hiszpańskiej i 
osławione jej ofiary przesadzono zbytnio w opi­
sach powieściowych.

Inkwizycyę kościelną zreformował papież Pa­
weł III. Ustanowił on w r. 1542. Kongregacyę 
kardynalską św. rzymskiej i powszechnej inkwi­
zycyi. Papież Sykstus V. rozszerzył Kongregacyę 
inkwizycyi — zwaną także Św. Oficyum — i po­
stawił ją na pierwszem miejscu przed innemi K<>n- 
gregacyami. Kongregacya inkwizycyi przetrwała 
z małemi zmianami do naszych czasów. W jej 
skład wchodzi 12 kardynałów, 1 komisarz-domi- 
nikanin, który kieruje procesem aż do zapadnięcia 
wyroku, kilku znawców prawa kościelnego i nauk 
teologicznych, adwokat do obiony obwinionych 
i kilku innych urzędników. Posiedzenia główne od­
bywają się pod przewodnictwem samego papieża.

Kongregacya ta roztrząsa sprawy herezyi 
jawnej, odszczepieństwa, wieszczbiarstwa, naduży­
cia Sakramentów, wielożeństwa i t. d. i t. d.

W dawniejszych czasach posługiwała się 
inkwizycya niekiedy w czasie śledztwa torturami 
(męczeniem) mianowicie wtedy, kiedy dowody 
herezyi były niezbite, a obwiniony obstawał przy 
swej niewinności. Zaprowadzenie i posługiwanie 
się torturami samo przez się nie da się usprawie­
dliwić, tłumaczy się jednak względami na czas.

przedstawień, inne znów tanio możnaby prze­
mienić ma domy rozpusty, resztę na putyki ze 
sznapsem albo gospody z fabrykowanem winem 
zwykłem lub szampanem. Jakby pszeniczka za­
kwitła 1 „Czy z ubiorami, czy z pomerańczami 
albo czy z dziewczętami (do domów rozpusty) 
handluję, to sędziów nic nie obchodzi," bronił 
się żyd Schöffenstein przed przysięgłymi we Lwo­
wie. Wiedeński socyalno-demokratyczny-żydowski 
* Ar beiter-Zeitung*  kapitalisty Morica Frischa z 
piekielną radością przyniósł na początku tego roku 
następującą sprawę pod nagłówkiem: »Wesołe 
przemiany«. W tej powiada: »Jak francuskie ga­
zety ogłaszają, została na wniosek rządowego 
likwidatora budowa zniesionej kongregacyi Sióstr 
św. Eucharystyi w ulicy Donajskiej, obwodu Saint 
George, przemienioną na kawiarnię kon­
certową. Krótko mówiąc na Tingl-Tangl 
(kawiarnię z żeńską obsługą). Klasztorną kaplicę 
już tak wyszniorowano na skład win i likierów a 
także ostatnie »święte ganki*  będą odpowiednio 
restaurowane.*  Tak żydowski-socyalistyczny list. 
Zrobić z klasztoru wesołą żeńską kawiarnię, a z 
kaplicy putykę, skład win a likierów, to na­
zywa wesołą przemianą. Radzibyśmy wi­
dzieli, czy by ta sama szmata z równą radością 
robiła sobie żarty z której »poświęconych korydo- 
rów«, gdyby tym sposobem miano zachodzić z sy 
nagogą żydowską. Jeszcze nikt nie słyszał, żeby 
jaki żyd się pośmiewał z rabina, z tory, z syna­
gogi, takich pośmiewisk są godni tylko księża 
katoliccy, katolicki Kościół i jego urządzenia.

Pisma ż y d o w s k o - s o c y a 1 i s t y c z n e 
krzyczą ustawicznie, jaki to ogromny majątek ma 
Kościół. Odwrócić chcą tym krzykiem uwagę od 
tych milionów, jakimi masy nieprzyjaciół z potu 
robotników się wzbogacają. Ojciec socyalnej 
demokracyi w Niemczech Bebel i fabry­
kant Singer, milionerzy, mówią w 
imieniu głodnego proletaryatu. I we 
Francyi pocieszano robotników dochodami z bu­
dynków kościelnych, obiecano i z tego zysku 
ubezpieczenie na starość, zostało przy obietnicach. 
Adwokaci likwidowali ogromne koszta za swoje 
trudy, budynki i grunta oszacowane przed rabun­
kiem na miliony, sprzedano za bezcen, za bajeczne 
niskie ceny pokrywające ledwo koszta sprzedaży. 
I u nas za czasów smutnej pamięci cesarza Józefa, 
gdy zawierano gwałtownie klasztory i ich posia­
dłości, dobrze obłowili się żydzi, skupując za 
»fackę*  najpiękniejsze relikwiarze, kielichy, koszto­
wne ornaty i rozmaite wota. Niejedna żółto-skóra 
żydówka nosiła na tłustej swej szyi łańcuch złoty, 
co przedtem zdobił obraz Maryi Panny w jakimś 
cudownem miejscu.

Korespondeucye.
Z Polskiej Ostrawy.

W Polskiej Ostrawie odbyła się w dniu 23. 
b. m. uroczystość gwiazdkowa w tutejszej polskiej 
szkole im. Ant. Osuchowskiego. Ze względu na 
towarzyszące temu aktowi okoliczności oraz z 
uwagi na ważność posterunku narodowego trudno 
niewymienić bliższych szczegółów i tak : Najwięk­
sza sala szkolna napełniona dziatwą i rodzicami

Żałować trzeba, że inkwizycya przyjęła ten zwy­
czaj — wcale niechrześciański. Uległa ona błędowi 
swego czasu, który upatrywał w tern krwawem 
postępowaniu poważny i właściwy sposób wykry­
wania prawdy. Ci, którzy z tego powodu inkwi­
zycyi robią zarzuty, postępują niesłusznie — bo 
nie inkwizycya zaprowadziła tortury — ale prze­
jęła je ze sądów cywilnych. Częściej też były tor­
tury stosowane w sądach świeckich, niż w sądach 
inkwizycyjnych, bo w tych ostatnich musieli się 
na ich użycie zgodzić wszyscy sędziowie. Znaj 
dujący się w śledztwie mógł być tylko raz brany 
na tortury i przysługiwało mu prawo odwołania 
zeznań, poczynionych podczas tortur — w prze­
ciągu 24 godzin. Tak inkwizycya poczyniła w 
używaniu tortur jak największe ograniczenia — o 
jakich się w sądach cywilnych nikomu nawet 
nie śniło 1

Przeciwkościelne pisma podnoszą często 
przeciw inkwizycyi różne zarzuty, najczęściej ten, 
że inkwizycya była organem, którym się Kościół 
w gnębieniu wszelkiej nauki posługiwał. Pomijając 
to, że Kościół nie był nigdy wrogiem prawdziwej 
nauki, jest zarzut ten nieuzasadniony, jak to 
widać z krótkiego przedstawienia istoty inkwizycyi. 
Co zaś opowiadają o różnych męczeństwa ch, jakich 
mieli doznać mężowie nauki od inkwizycyi, to trzeba 
zauważyć, że są to często bajki, pozbawione 
rzeczywistej podstawy, albo też zdarzenia, ale

oraz poczestnymi gośćmi, w pośrodku boże drzewko 
gustownie i zasobnie ubrane, dar p. sztygara 
Zięcika, na ścianach codzienne napisy: »Alkohol 
jest wielką trucizną*  — »Piwo, wino i wódka są 
napojami alkoholowymi*  — »Alkohol szkodzi ciału 
i duszy człowieka*  — »Wystrzegajcie się napo­
jów alkoholowych*  i t. d. Napisy obowiązują 
również i grono nauczycielskie, przodujące dobrym 
przykładem.

Uroczystość gwiazdkową zagaił wstępnem 
słowem administrator tutejszej fary ks. Barabasz. 
W przemowie gorącej wykazał ważność szkoły 
macierzystej, prowadzonej wzorowo, zachęcił obe­
cnych do krzewienia uczuć ojczystych i poprawy 
obyczajów oraz prosił w ciepłych słowach, by 
krzewiono wiarę i mowę praojców na tutejszej tak 
ważnej placówce. Po przemowie zaśpiewała dziatwa 
powitalną kolendę, poczern nastąpiły popisy. Ta­
kich deklamacyj porywających za serce nikt tu 
jeszcze na Ostrawsku nie słyszał. Dość wspomnieć 
niektóre: »Kto ty jesteś? Polak mały*  — »Ojcze­
nasz polskiego dziecka*  — »Prusak niemczy pol­
skie dzieci*  — »Aby Polska nie zginęła*  (zbio­
rowa deklamacya) — »Z życia górników*  — »Ko­
lenda powstańcza z r. 1863*  i t. d. Deklamowano 
utwory Konopnickiej, Strokowej, Jachowicza, 
Bełzy i t. p. Popisywało się przeszło 30 dziatwy 
obojga płci z wszystkich trzech klas. Niektóre 
deklamacye jak »Proroctwo Wernyhory*,  »Mo­
dlitwa polskiego dziewczęcia«, »Września*  i inne 
wywoływały mimowolne oklaski ze strony wzru­
szonych do głębi rodziców i gości. Deklamacye 
przeplatano patryotycznemi pieśniami i kolendami 
starannie wyuczonemi. Niektóre, jak »Boże coś 
Polskę*  i »Jeszcze Polska nie zginęła*  śpiewali 
wszyscy obecni wraz z dziećmi — tak ich to ja­
koś rozrzewniło i porwało.

Następnie zaprodukowała dziatwa mały utwór 
sceniczny »Wielki rok«, który wypadł również 
dobrze, poczern kierownik szkoły p. Godłowski 
podziękował za współudział wszystkim obecnym, 
komitetowi gwiazdkowemu, dobrodziejom, ofiaro­
dawcom, jak p. mecenasowi drowi Osuchowskiemu 
z Warszawy, który nadesłał trzysta koron, p. drowi 
Wład. Szujskiemu z Berlina za datek stu koron 
kolei północnej za pięćdziesiąt koron i wielu innym 
ofiarodawcom. W przemowie podniósł zasługi ks. 
Barabasza oraz dobrodziejstwo gminy Pol. Ostrawy 
na rzecz szkoły, która z własnej inieyaty wy uchw a- 
liła subwencyę 400 koron za rok ubiegły i 600 
za bieżący, lubo o zapomogę z polskiej strony 
nie proszono. Ten czyn chwalebny ze strony braci 
Czechów podnieść musimy w naszych nader tru­
dnych warunkach z wielkiem uznaniem. Obecny 
na »Gwiazdce*  burmistrz polsko-ostrawski p. inż. 
Poppe, dyrektor kopalń, widocznie był wzruszony 
tem co tu zauważył, kiedy po uroczystości wy- 
rzekł, że przejęcie polskiej szkoły na etat gminy 
rychło nastąpi i że się spodziewa, że z żadnej 
strony nie spotka się szkoła z poważniejszemi 
przeszkodami.

Po odśpiewaniu jeszcze paru pieśni podzięko­
wało jedno z dzieci bardzo udatným wierszykiem 
wszystkim dobrodziejom i gościom, poczern nastą­
piło rozdawanie podarunków gwiazdkowych, które 
były wcale dostatnie i ze względów konkurenci j- 

tak potwornie przesadzone, że trudno się w nich 
dopatrzeć prawdy.

Takim »męczennikiem za naukę*  miał być 
Bruno Giordano’ Był to zbiegły zakonnik, który 
popadl w herezyę. W r. 1593. został odstawiony 
do Rzymu — i tu wytoczyła mu inkwizycya proces. 
Trwał proces ten 7 lat, a dochodzenia śledcze 
były raczej podobne do dysput i sporów teolo­
gicznych aniżeli do postępowania śledczego. Kiedy 
mimo tak długiego czasu nie pojednał się z Koś­
ciołem, został uznany za niepoprawnego heretyka, 
a w następstwie tego spalony' na stosie I 7. lutego 
1600., przez władzę świecką. Karne prawo było 
w dawnych wiekach nierównie surowsze 
niż obecnie. Należy przeto wymierzane wtedy kary 
oceniać wedlę pającego wtedy' ducha czasu, a nie 
miarą patry wań czasów dzisiejszych. O braniu 
Giordona na tortury w czasie śledztwa -— nie ma 
mowv, a cóż dopiero o wyrwaniu mu jezy’ka 
jak tego chce ^Robotnik*  w 46. numerze! O mę­
czeństwie za naukę niema także co mówić. Bruno 
pisał wprawdzie dzieła, ale te, jak zapewniają ich 
znawcy, są pisane w sposób tak niejasny, iż nawet 
sam autor prawdopodobnie nie rozumiał ich sensu. 
Zresztą nie dla jego nauki wytoczyła mu inkwi­
zycya proces, ale dla herezyi — i dla wiarołom- 
stwa, bo Bruno pogwałcił śluby' zakonne. Dla 
tych dwóch zbrodni został Bruno spalony na stosie.



Strona 494. Gwiazdka Cieszyńska. Nr. 91.

nych imponujące, kosztowały bowiem blisko 1000 
koron dla wszystkiej dziatwy. Jeżeliby nie nadeszły 
dalsze ofiary, komitet znalazłby się wobec defi­
cytu kilkuset koron. Z inteligencyi polskiej zau­
ważono pp. nadinżyniera Zarembę, Zięcika, Kupca, 
Dutkiewicza, Piskorza i i.

Jeżeli komu należy się za ową ucztę duchową 
szczere »Bóg zapłać«, to przed wszystkimi innymi 
pp nauczycielom Godłowskiemu, Falkiewiczowi i 
Sierakowskiemu, pracującym istotnie na chlubę 
naszej nieszczęśliwej Polski w tak ciężkich warun­
kach na naszych kresach.

Z Pruchny.
Jak piorun z jasnego nieba była wieść o spen- 

syonowaniu pana ferwaltera Thezera, która onegdaj 
gruchnęła i lotem błyskawicy po całej rozeszła się 
wsi i okolicy. Na razie nie wiedzieliśmy, czy to 
żart niezręczny, czy plotka złośliwa, nie mogliśmy 
wierzyć, że coś podobnego za rządów nowych, 
które za sprawiedliwe uważaliśmy, jest możliwem. 
Znaliśmy bowiem pana ferwaltera jako człowieka, 
który zawsze słynął z wiadomości ekonomicznych, ze 
swej pilności i ruchliwości, które to zalety zawsze 
godnego doznały uznania ze strony arcyksiążęcej 
komory. Nie było tajną nam rzeczą, że arcyks. 
komora udzieliła mu urlopu celem wyjazdu w świat 
dalszy do Niemiec i Anglii, by tam zapoznał się 
z najnowszymi sposobami gospodarowania, by 
zbadał na miejscu najkorzystniejsze dla gospodar­
stwa warunki i prądy, by te zebrane tam doświad­
czenia, jakich nowoczesny postęp się domaga, w 
praktyce swej zastosował i służył tern samem za 
wzór, według którego wszyscy inni ferwalterzy 
arcyksiążęcy gospodarować mieli. I zaprowadził 
niejedną nowość na tern polu, która zawsze się 
udała tak, iż wzorową rzeczywiście była gospo­
darka jego, za co przełożeni niejednej udzielili mu 
pochwały.

Słusznie atoli powiada przysłowie : »Łaska 
pańska na pstrym koniu jeździ.« Sprawdziło sie 
to też u p. ferwaltera Thezera. Nie wiemy wła­
ściwych przyczyn, dla których p. ferwalter usunięty 
został, bo nie weszliśmy w tajniki komory arcyks. 
i wcale też tego nie pragniemy. Pewną atoli jest 
rzeczą, że powody do usunięcia p. ferwaltera czysto 
osobistego były charakteru, że w ostatnim czasie 
był częstokroć niesprawiedliwie szykanowany, 
że on jako człowiek zawsze otwarty i mężny 
i słusznie świadomy swych zdolności i wiadomości 
fachowych, nie mogąc znieść zniewagi niezasłu­
żonej, niezdolny przytem do lizuństwa i niezręczny 
w komplimentach czołobitnych — raczej poszedł.

Ciekawą to jest rzeczą. W sąsiednim dy 
strykcie strumieńskim siedzi ferwalter Heinisch, o 
którym wiele ale nic dobrego, lecz co najgorszego 
w świecie słyszeć. Robotnicy jego, których po­
liczkuje, biczem smaga, przy każdej drobnostce, 
jeżeli n. p. się mu uniżenie nie kłaniają, ze służby 
wydala chętnie wywieźli by go na złotym wozie, 
gdyby tylko już poszedł. Tymczasem siedzi i bije 
dalej, ale przytem względem przełożonych »uprzejmy 
i grzeczny, potulny i pilny, przez co trzyma się 
służby, jak rak wątroby, podczas gdy ferwaltera 
Thezera tak zacnego człowieka, prawdziwego do­
broczyńcę ludu i podwładnych robotników się wy­
dala. Cóż sobie wobce takiego postępowania 
mamy myśleć? Czujemy się wobec odejścia p. 
ferwaltera Thezera jak gdyby nam prawą odcięto 
rękę. Wszyscy w gminie bez różnicy wyznania 
i narodowości wysoko go cenili z jego sumien­
ności i uprzejmości. Ileż to dobrego w gminie 
zdziałał. Przedewszystkiem jako przewodniczący 
komitetu kościelnego wielkie położył sobie zasługi 
około kościoła naszego. Za szczególnem jego 
wstawianiem się tak budowa wieży, jak umieszcze­
nie zegaru na wieży i pokrycie kościoła przyszło 
do skutku, on się zajął założeniem straży ognio­
wej tutejszej, on szczególnym był opiekunem 
szkoły, ubogich, zawsze dla wszystkich uprzejmy 
i życzliwy wspierał i pomagał, gdzie tylko 
mógł.

Czy można się dziwić naszym smutkom i ża­
lom ? Nie wiemy, jak się z nami obchodzić będzie 
następca jego, ale jedno już dziś zaznaczyć mo­
żemy, że nie może być szlachetniejszym i zdol­
niejszym, niż był p. ferwalter Thezer, wiemj' też, 
że gdyby nowy pan ostatecznie godnym był jego 
następcą — to długo u nas nie zabawi, to go 
wkrótce stąd wezmą, bo to już taki los straszny 
nas biednych robotników, zależnych od panów, 
bezbronnych wobec ich krzywd, że zawsze bez na 
dziei lepszej doli. Ale pamiętajcie panowie: »Kto 
burzę sieje, burzę zbiera,« która lada chwilę wy­
buchnąć może. —

Ze Strumienia.
Nadeszła długo oczekiwana wilia. Cisza gro­

bowa panowała i nad naszem miasteczkiem. W tym 
atoli roku pokój ten uroczy został w najuroczystszej 
właśnie chwili gwałtownie przerwany. Około 6. 
godzinie z wieczora bowiem, gdy wszyscy miesz­
czanie zgromadzeni byli około stołu wigilijnego, 
odezwał się nagle przeraźliwy krzyk: »Ogień«, 
dał się słyszeć głos trąbki alarmowej. W naj­
większym przerażeniu wszyscy z domów swych 
wylecieli, nikt bowiem wierzyć nie chciał, że i na 
tak uroczystym dniu możliwym jest pożar, lecz 
łuna wzbijająca się pod sklepienia niebieskie, 
płomienie wysoko w górę rzucające drzewa ka­
wałki, słomę i siano, wskazywały dokładnie miejsce 
pożaru, którego ofiarą padla szopa dosyć obszerna 
i pełna, stojąca u drogi między miastem samem 
a rzeką Wisłą na t. zw. »Raczkówce«, która jest 
posiadłością mieszczanina p. Puscha.

Pożar wznieciony został podobno przez nie­
ostrożność, mianowicie w ten sposób, że mężczyzna 
w nietrzeźwym stanie przy odbywaniu bydła 
w stajni opuścił na ziemię latarnie, która roz­
biwszy się, zapaliła słomę. Zauważył on zaraz 
ogień wznieciony, lecz był niezdolny go zadusić, 
puścił wszystko tak jak było i — ulotnił się. 
Nieszczęsne pijaństwo!

Dzięki pomocy tutejszej straży pożarnej udało 
się bydło zawczasu wyprowadzić, płomienie stłumić 
tak, iż ani chałupka tuż obok tej szopy stojąca, 
ani inne budynki drewniane i bliskie, ani naj­
mniejszego uszkodzenia nie odniosły. Ostrożnie 
zatem z ogniem!

Dziwaczne rzeczy opowiadają ludzie o naszym 
Strumieniu i mieszkańcach jego. Między innemi, 
że tamtejszy wójt grabiami naciąga i kiszką maże 
zegar ratuszowy, że w mieście calem nie ma 
czyszczarni, bo się kiedyś podobno spaliła. Miesz 
czanie podobno tacy czujni, że słyszą trawę rość 
na rynku, a tacy zamożni, że pewnego razu, 
gdy trzeba było iść z deputacyą do cesarza 
w ważnej sprawie, nikt do niej należeć nie chciał, 
jeden drugiego wysyłał, bo nikt z nich dobrego 
»kabota« nie miał i t. p.

Smutném zaprawdę jest to zjawisko, że z 
pomiędzy wszystkich miast śląskich najwięcej 
wzgardzonem jest miasto Strumień, a to dlatego, 
że się wskutek, częstych wylewów Wisły i poża­
rów, wskutek wielkiej od kolei odległości rozwijać 
nie mogło i w tyle pozostało, za co miasto prze­
cież winić nie można.

Ale pytajmy, czy dzisiejsi nawet mieszkańcy 
nie przyczyniają łatwowiernością swoją do tego, 
że z nich tak bardzo sie wszędzie naśmiewają. Z 
pewnością i oni częściową są tego przyczyną, jak 
świadczy też zdarzenie następujące:

Przyszła jakaś nikczemna plotkarka ze Zabło- 
cia do Strumienia i opowiadała, że tam u jed­
nego gospodarza pojawiło się cielę, które kadłub 
ma cielęcia, głowę i nogi atoli ludzkie, które 
wskutek tego w ziemi zakopane zostało. Opowia­
dano sobie o tem w całem prawie mieście a co 
najgorszem — wierzyli w to głupstwo wszyscy, — 
uwiadomili żandarmeryę, która nakazała natych­
miastowe wykopanie tego stworzenia o głowie 
ludzkiej o kadłubie cielęcym, ludzie ze Strumienia 
lecieli na przepaść oglądać ten cud — tymczasem 
cóż wykopano? — Krowa przedwcześnie się ocieliła, 
nieżywe, bo niedoszłe, ciele musiano oczywiście 
zakopać l Według tego zdawałoby się, że tu u 
nas odwrotnie niż było u tego cielęcia. Są tu 
stworzenia o postaci ludzkiej, lecz o głowie cielęcej, 
bo w wszystko i największe głupstwo uwierzą. —

Przegląd oolityczny.
PRUSY i NIEMCE. Sejm pruski został zwo­

łany na 8. stycznia 1907. Zapewne podczas jego 
obrad poruszone będą także sprawy dotyczące 
gwałtów, popełnianych przez rząd na rodzicach 
i dzieciach polskich. Możliwem też jest, że na 
tym Sejmie obmyślą i uchwalą hakatyści pruscy 
nowe ustawy przeciw Polakom. —

— Ruch wyborczy do parlamentu niemieckiego 
jest nadzwyczaj ożywiony. Centrum katolickie, 
przeciw któremu jedynie skierowane było roz­
wiązanie parlamentu, zapewnia o swojem zwy­
cięstwie przy nowych wyborach. I Polacy za­
pewne odniosą tryumf w walce wyborczej. —

JAPONIA. Miedzy Rosyą i Japonią wybuchł 
spór o wypłatę należytości, któią ma wypłacić 
Rosya Japonii za utrzymanie 70 tysięcy jeńców 
rosyjskich. Rosya, nie mając w kasie państwowej 
obfitych zapasów, zwleka z wypłatą, a Japonia nie 
myśli czekać i gorączkowe robi przygotowania, 

aby w danym razie orężem poprzeć swoje żądania. 
Dalsza zwłoka może być dla Rosyi fatalną. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Odznaczenie. Starosta cieszyński p. Jirásek 

otrzymał od cesarza za gorliwość służbową order 
żelaznej korony 3. klasy z uwolnieniem od taksy. —

— S. p. prof. dr. Kazimierz Wróblewski. Z 
Radymna w Galicyi nadeszła do Cieszyna wzru­
szająca wiadomość, że bawiący tamże u krewnych 
dr. K. Wróblewski, były prof. gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie uległ razem z żoną zatruciu 
przez zaczadzenie. Żona Jadwiga z Sichulskich 
zmarła już w wilie dnia 2l. b. m. a pochowaną 
została dnia 26- b. m. Mąż zaś zmarł w drugie 
święto dnia 26. b. m. Pogrzeb jego odbędzie się we 
Lwowie w sobotę, dnia 29. grudnia b. r. Prof. Wró­
blewski był działaczem uzdolnionym i pracowitym i 
byłby mógł dla Śląska wiele dobrego uczynić, 
gdyby nie był dał się użyć przez Michejdów jako 
narzędzie w walce przeciw katolikom. Walka 
w »Macierzy szkolnej« była dziełem dra Wróblew­
skiego i skojarzonej z nim familii Michejdów. 
Gdyby się był wcześniej zoryentował, nie by­
łoby przyszło na Śląsku do rozłamu między ka­
tolikami i ewangelikami Sądzimy bowiem, że za­
miaru nie miał przeprowadzenia takiego. Od 
stycznia 1901 do kwietnia 1902 był dr. Wróblew 
ski redaktorem -»Gwiazdki Cieszyńskieji po na­
byciu jej przez spółkę od dra Kreisla. — N. o. w. p. —

— Z Czytelni katolickiej«. Jak już donosi­
liśmy, urządza nasza „Czytelnia“ w niedzielę 30. 
b. m. wspólny opłatek. Wspólny opłatek jest 
starym zwyczajem katolickim, na Śląsku niestety 
zapomnianym, a dopiero w ostatnich cza­
sach wznawianym. Przy wspólnym opłatku uczest­
nicy wyrażają sobie życzenia i przy wspólnej ucz­
cie zacieśniają węzły, łączące ich w towarzystwie. 
I my chcemy dać sposobność, aby ten piękny 
zwyczaj jak najszerzej rozpowszechnić i dlatego 
urządzamy wspólny opłatek. Wstęp na tę uro­
czystość, wynoszącą od pary 60 et., od pojedyń- 
czej osoby 40 ct, przeznaczony jest na zakupno 
potraw. Każdy wiec członek, który chce wziąć 
udział we wspólnym opłatku niech zawczasu, naj­
później do soboty wieczora się zgłosi, ażebyśmy 
mogli wiedzieć, jakie zapasy przygotować. Należy- 
tość wstępną należy z góry uiścić. Uroczystość 
rozpoczyna eię po nieszporach, a odbędzie się w 
sali »błog. Jana Sarkandra*  na Starym Targu. 
W uroczystości mogą wziąć także udział goście, 
wprowadzeni przez członków. O liczny udział 
uprasza Wydział. —

— Sejm śląski został otwarty we czwartek, 
27. b. m. przez marszałka hr. Larischa. Zaraz na 
pierwszem posiedzeniu wniósł poseł Hruby nagły 
wniosek o utworzeniu krajowego funduszu melio­
racyjnego. —

— „Poseł“ „XXXII. Związku śl. kat.“ wyszedł 
już z druku. — Ci z członków »Związku śl. kat.«, 
którzy mieszkają w parafii cieszyńskiej, a »Posła« 
nie otrzymali, mogą się po niego zgłosić w redak- 
cyi »Gwiazdki» na Starym Targu (1. p.).—

— Ze »Znicza«. Stowarzyszenie akademików 
polskich na jląsku »Znicz*  urządza dnia 6. stycz­
nia 1907. r. w sali »Domu Narodowego« w Cie­
szynie bal, na który zaprasza jaknajszersze koła 
publiczności. Zaznaczamy, że rozsyłać będziemy 
do poszczególnych osób zaproszenia, prosimy je­
dnak, żeby nie brano na towzględu, jeżeliby ktoś, 
miał zamiar przybyć a zaproszenia nie dostał, gdyż 
jestto prawie nieuniknionem, że ktoś zostanie po­
miniętym. Muzyka wojskowa 3. pułku piechoty 
Aranżer: p. Stan. Weiss. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Wstęp od osoby 3 K, bilet familijny 
(trzy osoby) 8 K i (4 osoby) 10 K. Czysty do­
chód na »Bratnią Pomoc Znicza«. O jaknajliczniej- 
szy udział prosi Wydział »Znicza «

— Kongregacya Dzieci Maryi w Cieszynie 
rozdaje od dwóch lat obiady dla biednej młodzieży 
szkół średnich. Wobec tego, że kongregacya 
rozporządza skromnymi funduszami i przy zrasta­
jącej z każdym dniem drożyznie nie może podo­
łać wydatkom, zmuszoną jest odwoływać się 
często do ofiarności publicznej. Zwracamy się 
wiec z prośbą do wszystkich, którzy interesują 
się młodzieżą, aby jej raczyli pospieszyć z pomocą. 
Zapasy spiżarniane i datki pieniężne prosimy 
uprzejmie przesyłać pod adresem Wielebnego 
ks. Józefa Londzina, profesoi a gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie. Wszystkim Czcigodnym 
dobrodziejom za łaskawie nadsyłane datki składa 
Kongregacya serdeczne »Bóg zapłać«. —

— Ratujcie, bo dezerterzy uciekają z wojska 
Czerwonego ! Smutno się robi czerwonym wydrwi-
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groszom na wspomnienie o katolickiej organi- 
zacyi. Tadeuszek już sobie rady dać nie może, 
dlatego Jarosz czy Jaroszek przychodzi mu na po­
moc do redakcyi »Przewrotnika*.  * Górnik*  dotych­
czas chciał pisać dosyć przystoi nie, a błoto naj­
gorsze pozostawił » Robotnikowi* . W ostatnim nu­
merze 36. popadl jednak w złość. Złość to sza­
tańska, w której kat. związek górników nazywa 
»klerykalną bandą wrogów ludowych«. 
Pisze dłum artykuł o tej bandzie, bardzo »uczony*  
artykuł. &Niema w nim nic innego jak tylko po 
dobne kłamstwa: »Klechy widzą, że się kłamstwa 
opłacaja, i postanowili górników bałamucić kłam­
stwami/ Kler zawsze walczył kłamstwami. Bolą 
klechów cięgi socyalistyczne. Dlatego zakładają 
związek na oszukaństwo polityczne. Zgórniak, 
księża Egzekutorzy, Kłamcy, Pałkarze, szmata 
»Gwiazdka Cieszyńska*,  laryszowscy Jezuici, kle- 
rykalne karykatury robotnicze, macherkowie klery- 
kalni, chuligański związek i t. p. nazwy ciągle 
się powtarzają. Na to wszystko wystarczy krótka 
odpowiedź: Panie Reger! Proszę zapa­
miętać, że złodzieje, kłamcy, oszuści, 
bałamuci i tern podobne sk rachowane 
istoty nie potrafią inaczej myśleć 
lub pisać o ludziach porządnych, tylko 
przezywać ich potrą fi ą To też dla 
kłamcy najłatwiej. Ale pamiętaj: 
Przyjdzie kreska na Matýska. —

Znienawidzony przez Tadeuszka.
— L Bielowicka. Dnia 19. b. m. odbył się 

tu przy licznym udziale pogrzeb siedlaka Jana 
Kubaczki. Przyczyną śmierci był alkohol. Niebo­
szczyk liczył dopiero 42 lat życia. —

— Z Bielska. Tutejszy proboszcz katolicki, 
dr. kanonik Bulowski, obchodził we czwartek 
25-letni jubileusz sprawowania godności proboszcza. 
W Bielsku jest ks. Bulowski proboszczem od roku 
1893. —

__ W fabryce sukna p. f. Molenda i Ska. zo­
stał porwany przez pas transmisyjny robotnik Jan 
Janeczko. Odniósł rany na rękach, nogach i 
czaszce. —

— Z Bogumina (dworca), w poniedziałek, 
dnia 31- grudnia 1906 urządza Kółko amatorskie 
tow. »Jedności*  w sali p. Bergera (sala Ame­
ryki) w Pudłowie amatorskie przedstawienie tea­
tralne, na którein odegraną zostanie sztuka p. t. 
»Kominiarz i młynarz*  czyli »Zawalenie się wieży*,  
komedyo-opera w 1 akcie przez J. N. Kamiń- 
skiego. Po przedstawieniu zostaną wygłoszone 
monologi przez znakomitego komika. O godzinie 
12. w nocy zakończenie starego i przywitanie 
nowego roku, poczem odbędzie się zabawa towa­
rzyska. Początek punktualnie o godz. 8. wieczorem. 
O liczne przybycie prosi Wydział. —

— Z Drogomyśla. W tych dniach opuścił pa­
rafię ochabską ks. Karol Paździora, przebywszy 
wśród nas rok i cztery miesiące. Odejście jego 
zasmuca niezmiernie wszystkich parafian ochab- 
skich, niemniej i nas katolików z Drogomyśla. 
Był bowiem duszpasterzem iście wzorowym, który 
owieczki swe nietylko znał i z całego kochał 
serca. Szczególną zaś miłością i pieczą otaczał 
nas katolików rozrzuconych wśród panujących nad 
nami protestantów, jak opuszczonymi się tu czu- 
jemy, dosyć wspomnieć, że w gminie naszej niema 
ani kapliczki ani krzyża nawet. Nie wiem, czy na 
Śląsku całym katolicy w tak smutném znajdują 
się położeniu, jak my. Jest tu trzyklasowa szkoła, 
do której uczęszcza około 80 dzieci katolickich, 
a mimo to niema w szkole ani jednego katolic­
kiego nauczyciela, podczas gdy dla dzieci prote­
stanckich, których policzyć można na palcach, już 
ustanowiony jest nauczyciel protestant tak w Chy­
biu jak w Strumieniu. Gdzież tu sprawiedliwość? 
Biedni jesteśmy, bo sami bronie nie możemy 
spraw naszych, biedni i nieszczęśliwi, bo nikogo 
nie mamy, któryby zajął się sprawą tą i pomó”ł 
nam w tym względzie. Uspokajała nas cokolwiek 
ta okoliczność dotąd, że dotychczasowy nasz ks. 
proboszcz Karol Paździora pomimo swego pode­
szłego wieku z natężeniem wszelkich swych sił 
pilnował nauki naszej młodzieży szkolnej, by prze­
ciwdziałać wpływom innowierców, tak bardzo nie­
korzystnym dla nas. Za wszystkie trudy pono­
szone około wychowania dzieci naszych, za miłość 
okazaną dla nas opuszczonych owieczek ślemy mu 
ze łzami w oku, z prawdziwym serca żalem szczere 
»Bóg zapłać*.  Życzymy zacnemu duszpasterzowi 
zdrowia, wszelkich pomyślności, najlepszego powo­
dzenia w nowej winnicy, w której już pracować 
rozpoczął. Równocześnie życzymy sobie i Boga o 
to prosić będziemy, by nowy duszpasterz, którego 
Opatrzność nam ześle, dłuższy czas u nas przebył, 
tą samą nas darzył miłością. —

— Z FrySZtatll. W minionym tygodniu po­
jawiły się na różnych miejscach takie napisy : 
»Precz od Rzymu I Precz z klerykałamil Precz 
z bucami I*  Także na parafialnym kościele znalazł 
się napis: »Precz od Rzymu*.  Czy myślą te głowy 
puste i serca zimne, co już poszły od Rzymu, że 
katolicy pójdą za nimi? Tym sposobem tylko 
przysłużą się sprawie katolickiej, bo katolicy na- 
ocznje się przekonać mogą, czego się zachciewa 
pochodzącym od małp. Biada jednak temu, któ­
rego złapią na takiem poniewieraniu katolików 1 —

— JLokal »Katolickiego stowarz. górników 
i robotników*  i katolickiej organizacyi zawodowej 
będzie od Nowego Roku w domu p. Cholewika 
obok piekarza Skazy. Rybarek, prezes. —

— Z Jabłonkowa. W noc wigilijną nieznany 
swiętokradzca wdarł się do kościoła parafialnego 
w Jabłonkowie, przemocą otworzył tabernakulum 
i zabrał z monstrancyi hostyę św. wraz z półksię­
życem, w którym była umocowana. —

— Z Karwiny. Koło I. »Tow. Szkoły Lu­
dowej*  w Karwinie zaprasza na walne zgroma­
dzenie, które się odbędzie dnia 6. stycznia 1907. 
o godz. 4. popołudniu w lokalu »Czytelni*  u 
p. Sakreidy. Porządek obrad: 1. Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z całorocznej czynności zarządu.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 4. Wybór 
nowego zarządu. 5. Wnioski członków. Wydział.

— Z Landeka (przy Rudzicy). Upłynęło z 
rzędu 20 lat od czasu, gdy w naszej wiosce 
popełnione zostało morderstwo podczas bijatyki 
karczemnej. Mordercę odkryto w niejakim Knöblu, 
który na 20 lat więzienia zasądzony został. Po 
odbytej karze więziennej wrócił on — niedawno 
temu — na powrót do wioski rodzinnej, do Lande­
ka naszego, zdrowy zupełnie na ciele i duszy. 
Pilnie pracowawszy w więzieniu, zaoszczędził sobie 
700 złr., i zamyśla tu się osiedlić, by odtąd pro­
wadzić życie ciche i spokojne. Jaka siła woli w czło­
wieku tkwi, jaki wielki wpływ albo dobry albo zły 
wywiera na każdego człowieka najbliższe otoczenie, 
tego dowodem jest ten wypadek I z drapieżnego 
wilka krwiożerczego za pomocą Boską i dobrej, 
wytrwałej woli stać się może owieczka łagodna.—

— Z Górnej Lesznej. (Łaskawe dary na 
»Gwiazdkę.*)  Gdyby nie dobrodzieje i przyjaciele 
dobrych dziatek w niektórych gminach, to ubo­
gie dzieci a szczególnie sieroty nie miałyby szczę­
ścia radować się na święta Bożego Narodzenia. 
Pp. Jozefowie Stonawscy z Dolnej Lesznej obda­
rzyli i tego roku ubogą i pilną dziatwę obu wy­
znań odzieżą. Jest to szlachetny uczynek naślado­
wania godny a daj Boże, żeby tacy przyjaciele 
dziatek i szkoły i w innych gminach się znaleźli. 
Dziatki obdarzone dziękują z radosną łzą w oku 
zacnym dobrodziejom, a chociaż nie jest życzeniem, 
ażeby szczególne dzięki w imieniu tej to uszczę­
śliwionej dziatwy złożyć, to przecież, ażeby in­
nych przyjaciół niewinnych serc do naśladowania 
szlachetnego uczynku zachęcić, składają kierow­
nictwa szkoły kat. i ewang. i na tern miejscu 
»Tysiąckrotne Bóg zapłać*.  F. Francus, kierownik 
szkoły nr. I. K. Rakus, kier, szkoły nr. II. —

— Z Lipowca. Dnia 19. b. m. odbył się tu 
pogrzeb ś. p. Anny Kostkowej, która zostawiła 
troje dzieci. Nieboszczka zażyła środków dla spę­
dzenia płodu i przypłaciła to śmiercią. —

— Z Niemieckiej Lutyni. Mamy czas, w któ­
rym się »Gwiazdkę*  i inne uroczystości dla dziatwy 
urządza, kończy się bowiem adwent i święta 
Bożego Narodzenia nastały. Gazety i przyjaciele 
dzieci urządzają składki, żeby szkolnej dziatwie 
uciechę sprawić. Miałem sposobność w ostatnią 
niedziele popołudniu być na »Gwiazdce*  urządzonej 
dla dzieci w. szkole »Macierzy*  na Zbytkach. 
W drugiej klasie stała ślicznie przez dzieci urzą 
dzona i ustawiona choinka. Około niej stało 156 
dziatek szkolnych, a za niemi około 70 ojców i 
matek i nawet gości, którzy przybyli, by wziąć 
udział w niewinnej radości dzieci. Dzieci świątecznie 
przyodziane miłym okiem poglądały na drzewko, 
to znów na siebie dokoła i na rodziców swoich. 
Nauczyciele kierowali całą tą uroczystością. Przybył 
też i ks. katechata i przełożony gminy Niemieckiej 
Lutyni. Dzieci ochoczo śpiewały pieśni deklama- 
cyami przeplatane. Ks. katecheta przemówił do 
dziatek i zachęcał do pobożności, posłuszeństwa 
i pilności, do uczęszczania do kościoła i do szkoły 
i prosił, aby rodzice nad tern czuwali, żeby dziatwa 
nie zapominała i nie wstydziła się katolickiem 
pozdrowieniem okazać miłość i przywiązanie do 
Boskiej dzieciny. Wystąpił też jeden chłopiec, 
który sobie sam przed wszystkiemi zakolendoy/ał. 
Kierownik szkoły p. Koteria podziękował rodzicom 
za przybycie i dobrodziejom za ofiary. Dziatki

najuboższe obdarzone obuwiem, a wszystkie stru- 
celkami i orzechami, rozbiegły się z swoimi ro­
dzicami, by w domu opowiadać, co widziały i 
słyszały. — Przechodzeń.

— Ze Skoczowa- Na tutejszym dworcu kolei'- 
wym dostał się w wilię popołudniu pvd » ła 
lokomotywy pociągu osobo”.- >utnil k •! wjowy,
50 lat liczący Jerz-V'i- Koła ode rj
prawą rękę i praw, n r> rannego Moles
czyka przewieziono d > ,z.p «la ! -ici Miłosierdzi, 
w Cieszynie, gdzie taras przedsięwzięto operacyę.

— Z Wisły. W dniu 18. b. m. wieczorem 
wybuchł na leśniczówce pożar, kto. y w i.ignierin 
oka się rozszerzył. Mi- >wej ■ o niewej 
pod kierownictwem p I i udało ,-ię po ar zlo­
kalizować i przez to -.apobiedz rozszerzeniu się 
pożaru na sąsiednie z «bud mi. —
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— Towarzystwo katolickiej młodzieży w 

Wiedniu (macierz), IX/1, Waisenhausgasse 5, 
prosi wszystkie katolickie stowarzyszenia młodzieży 
i stowarzyszenia duchem mu pokrewne o podanie 
jak najprędzej adresów tych towarzystw. Adresy 
te potrzebne są ze względu na przyszłoroczny 
złoty jubileusz kat. tow. młodzieży w Wiedniu. —

— Pruska nikczemność. Do jakiego stopnia 
upodlenia doprowadziła Prusaków nienawiść wszyst­
kiego co polskie, dowodzi wyrok, wydany we 
czwartek minionego tygodnia przez wojskowy sąd 
w Toruniu. Przed sądem tym stawał ułan pruski 
Schulz oskarżony o zabicie 60-letniego polskiego 
robotnika Izydorczyka; zabójstwa tego dopuścił 
się Schulz, w Radlinie (o czem swego czasu w 
■»Gwiazdce*  pisaliśmy). Przy rozprawie pokazało 
się, że Schulz w bestyalski sposób popełnił to 
zabójstwo. Rzeczoznawcy lekarscy zeznali, że na 
głowie Izydorczyka znaleźli 17 szerokich ran; 
śmierć zaś spowodowało załamanie 6 
żeber, zgniecenie klatki piersiowej i 
rozdarcie wątroby, w której utkwiły 
złamane żebra. Za tak nikczemne zabójstwo 
człowieka żołnierz Schulz został uwolniony od 
winy i kary. Górą pruska sprawiedliwość ! —r

— Jutrznia w Paryżu. Dotychczas co roku od­
prawiano mszę pasterską w Paryżu o północy. 
W tym roku kardynał paryski Richard zakazał 
odprawiać tę mszę św. o północy z powodu cał­
kiem uzasadnionej obawy, że z okazyi tej skorzy­
stają wrogowie Kościoła i urządzą przeciwkościelne 
demonstracye. —

— CÓŻ to? Ministrem pracy we Francyi, 
mającym dbać o robotników, stał się przed kilku 
tygodniami s o c y a 1 i s t a Viviani. Lecz »Robotnik 
kląski*  pisze o nim bardzo niepochlebnie, że »po 
jego pracy robotnicy nie wiele mogą się spo­
dziewać. Owszem związki robotnicze widzą w tern 
ministeryum narzędzie ucisku.« Cóż więc na to 
towarzysze? Widzicie, jak o Was dbają ci towa­
rzysze, którzy się stali panami! Sam redaktor i 
agitator Wasz to przyznaje, że socyaliści tak jak 
każdy człowiek bez sumienia uciskać zaczynają 
robotników, skoro tylko mogą. —

— Epilog tragedyi morskiej pod Cuszimą. 
Rosyjski admirał Nebogatow, który w pamiętnej 
bitwie morskiej pod Cuszimą bez wystrzału pod­
dał całą swoją eskadrę Japończykom, został przez 
wojenny sąd morski razem z komendantami 3 pan­
cerników zkazany na śmierć. Sąd wojenny jednak 
zwrócił się do cara z prośbą, ażeby zawyrokowaną 
karę śmierci w drodze łaski zmienił na 10 lat 
więzienia w twierdzy. —

— Chciwi nieboszczykowie. We wsi Luszonki 
w gub. witebskiej było niedawno następujące zda­
rzenie. Żona żołnierza, którego powołano do Man- 
dżuryi w czasie wojny i uważano już za przepa- 
dłego bez wieści, otrzymała od niego przesyłkę 
pieniężną w sumie 600 rubli i list, w którym ją 
zawiadamia, że znalazł bardzo korzystne zajęcie. 
Włościanka pojechała do najbliższej stacyi poczto­
wej, otrzymała pieniądze, lecz była o tyle prze­
zorna, że zostawiła je w kasie oszczędności poczto­
wej, potem wróciła do domu. O północy usły­
szała w izbie jakiś podejrzany rumor, a gdy za­
paliła świecę, skamieniała z przestrachu. Stało 
przed nią kilka figur w koszulach śmiertelnych 
i rozpoczęło taniec grobowy. Figury te zawiado­
miły potem włościankę w języku rosyjskim, że są 
duchami ludzi, których mąż jej pomordował w 
Mandżuryi i ograbił, wstali więc z grobu, aby 
odebrać pieniądze, które mąż jej przysłał. Prze­
straszona niewiasta odpowiedziała, że pieniądze 
pozostawiła w kasie oszczędności i przysięgła, że 
jutro odbierze i im doręczy. Nieboszczykowie 
nakazali jej milczenie i zapowiedzieli, że przyjdą
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nazajutrz o północy. Kobieta istotnie pojechała 
zrana na pocztę i zażądała zwrotu pieniędzy, do­
piero wczoraj złożonych. Zwróciło to uwagę i za­
częto ją wypytywać. Po długich wahaniach kobieta 
opowiedziała o odwiedzinach nieboszczyków. Po­
wiedziano jej, że może spokojnie powrócić do domu, 
bo v szystko będzie w porządku. O północy nie- 
boszczykowie przyszli po pieniądze i zostali are 
sztowani. Gdy zdjęto z nich śmiertelne »domina«,

Miejska kasa oszezęd. we Frysztaeie
(Freistädter Sparkasse)

płaci od wkładek na oszczędność i udziela pożyczki hipoteczne na 
1 O/O == — ' 4«/4<>/o ■ '

okazało sie że ’ ' scowy sołtys wójt z
dwo. mi pew . —

i? g"’ obra: eński żyd Guttman
upił in licytacyl własny portret sław-

ûbra a 30 tysięcy marek. — 
Pi’ïe/iî tide Zgurv 7 Warszawie, w ko-

.enatorskiej, zaszedł 
' 1 . ■ ».t* :• n • ’ lu, który na wszyst-

’ ■ h > <. < .... v.t<ł te wrażenie. O go-
óť i |( ’ isił s. ■ d> rystyi nieznany ni-
< 1 ' i 1'nadawszy się i przy­

lana o namaszcze­
nie go olejami św. Gdy go pytano o powód, 
oświadczył, że ma przeczucie, iż dziś życie zakoń­
czy. Kapłan usłuchał prośby i namaścił starca, 
który udał się do kościoła, wysłuchał dwóch Mszy 
św. i gdy po sumie, wychodząc z kościoła, zma­
czał rękę w wodzie święconej i przeżegnał się, padł 
nagle bez życia. Ponieważ przy zmarłym nie zna­
leziono żadnych dokumentów, zabrano zwłoki do 
prosektoryum, w celu sprawdzenia osobistości zmar­
łego. —

— Za wzorem bandytów rosyjskich. W 
Touluzie (we hrancyi) nieznani złodzieje, korzy­
stając z tego, że konduktorowie opuścili na chwilę 
wagony, zrabowali z wozu pocztowego 20 tysięcy 
franków. —

— Straszna cyfra. Jeden sędzia z ChicagO w 
Ameryce w przemowie do swoich kolegów dowiódł, 
że w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. doko­
nano w Ostatnich pięciu latach 45 tysięcy mor­
derstw. Podczas gdy w jednym roku w Anglii, 
liczącej 41 milionów mieszkańców, było tylko 317 
wypadków morderstwa, to w Stanach Zjednoczo­
nych, liczących niespełna podwójną liczbę mie­
szkańców Anglii^ było w tym samym czasie 8760 
morderstw. —

— Polacy w Ameryce doczekali się nareszcie 
polskiego biskupa. Jest nim były arcybiskup 
lwowski ks. Weber, który w b. r. wstąpił do za­
konu OO. Zmartwychwstańców i po złożeniu ślu­
bów zakonnych został wysłany przez Ojca św. do 
Ameryki z rawami biskupiemi, aby tam mógł 
być pomocnym biskupom tamtejszym w zaradze­
niu potrzebom religijnym Polaków. Ks. Weber 
nie został więc oficyalnie mianowany biskupem 
dla Polaków amerykańskich, ale w rzeczywistości 
będzie sprawował tę godność. —

— Proces o jeden fenig wytoczyła pewna 
firma w Witrenhausen w Hanowerze jednemu ze 
swych odbiorców. Oskarżony przegrał proces 
i oprócz feniga musiał jeszcze zapłacić blisko 10 
marek tytułem kosztów procesu. —

— Dobry urodzaj. »Cóż słychać u kochanego 
sąsiada? Jakże wypadł urodzaj w tym roku?« — 
»Wybornie. Właśnie wczoraj urodziły się nam 
bliźniaki.« —

Jan Wwroński
: kuśnierz ====■ 

skład kapeluszy i wyrób czapek 
ul. Stefanii 58 C31ul. Stefanii 58 

naprzeciw starego sklepu p. Lewińskiego.
Roboty kuśnierskie wykonują się rychło i jak nnj Łaniej.

KAROL TOMASZEK
w Skoczowie

poleca Seanownym P. T. gospodarzom i gospodyniom swój własny 
wyróo prostu, raszu, ':aTn"arnu.

Wielki skład żywotków, wstążek, chustek, fartuchów, 
odziewaezek i wszystkie Przybory potrzebne przy we­
selach i pogrze bach, po najniższych cenach, zapew­

niając rzetelną obsługę.

IA JVL, Krftków
- — Zielona nr. 3. - =

Chce Pan w łatwy spoNÓb zarobić pieniądze? 
to niech Pan zażąda darmo i opłatnie 
katalog ilustr. zegarów, zegarków, wy­
robów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów, narzędzi zegarmistrzowskich 

i towarów muzycznych

Najlepszą i najtańszą 

kawą, 
herbatą 

i rwm 
jak i 

najlepsze likiery 
otrzymać można tylko j 

8. Spitzera 
hurtowne palenie kawy 
fabryka likierów i runu 

CIESZYN 
(Rynek) plac Demla nr. 16.

Uczeń
z porządnego domu będzie zaraz przyjęty u 
Edwarda Knierlinga, stolarza w Cieszynie, 

Alea arcyks. Albrechta 1. 15.

ar Dwóch chłopców
do nauki przyjmie zaraz: Jerzy Błahut, tokarz, 

ul. Frysztacka nr. 5 w Cieszynie.

Hurtowny handel wina

Ignacego Kleina w Cieszynie
sprzcdaje następujące

oryginalne wina naturalne
w składach; Ul. Niemiecka nr. 22; Ferdynand PlBer« Saska Kępa 
IB. i Tomasz Kopy, ul. prutka nr. 6 po następujących stałych niskich 

cenach hurtownych :
Wina białe. K

1 litr wina stołowego . . , —.70
1 tl Riesling...........................—.80
1 „ Markersdorfer .... 1.—
1 ,, Soralauer Auslese . . 1 20
1 ,, Rüster, wino słodkie . 1.20
1 but. Rüster, wino słodkie . 1 —
1 ,, Markersdorfer . . . — 80
I ,, Mailberger . 1.—
1 ,, Gumpoldskirchner . 1.20
1 ,, Hegyalaer . . • 1.20
1 ,, Klosterneuburger . . 1.40
1 ,, Festtrnnk .... 1.50
1 M Grinzinger .... 160
1 „ Prałackie....................... 2 —
1 ,, ÍBoxbeutel-SteinWein . 2.—
1 ,, z klucza Szamorodny,

lepsze ...... 2.—

Wina czerwone. fC

Wina ■ ńskie 1 mozelskie. A'
1 but Hochheimer Dom

Dechaney .... 6.—
1 „ Rüdesheimer Berg . 6.—
1 ,, Rauenthaler. . . . 4.—
1 ,, Zelunger Königsmoiel 3.—

Szampany A
1 but. G. H, Mumm i Sp. 11.—
1 ,, Jules Mumm ... 9 —
1 ,, Esterhazy . 6.—
1 „ Gentry Klub 4.50

Przednie wina dezer-
towe. K

1 but. Karlowickiego . . . 1.20
1 ,, Vino Vermouth . . 1-20
1 ,, Valodi Szainorodnv 2.ß0
1 „ przedniego Maszlas 3.—
1 Eacrimae Christi . 3.—
1 „ Maluge........................ 3 —
1 „ Malaga-Sekt . 4.—
1 „ Sherry............................. 4.—
1 ,f Madeira.............................. B.—
1 „ Portwein, przednie 6.—

1 litr najlepszego wina czerw. —.70 
1 ,, Adelsberger ... 1.— 
1 ,, Villanyer ..... 1 20 
1 but. Vöslauer Ausstich . . 1.20
1 lt Meneskie słodkie dezert. 1.60 
1 „ Burgund'kiego . . . . 2.— 
1 ,, Kwiat Erlowskî ... 2 50

1 flaszka Tokijskiego medycynalnego od 3 do 6 K.
MARKA SPECYALNA: Dalmacyjskl Blutwein K 1.—

Cennik win sprzedawanych hurtownie na iądanle franko.
HT" Za flaszkę należy uiścić 20 h Jako wkładkę. -W

Sprzedaż hartowna. — Sprzedaż drobna.
Blaszane naczynia emaliowane 
żelazne naczynia emaliowane 

z hut żelaznych w Trzyicu
jak również wszystkie domowe i kuchenne naczy­
nia sprzedaje po cenach fabrycznych najtaniej 

MAX RINDL domowych i kuchennych 
Sprzedaż hurtownn i drobna

w Cieszynie, dawniej Stary Targ 2, teraz : 
ul. arcykß. Stefanii (Głęboka) Nr. 32., naprzeciw hotelu „Austrya".

Serdeczne podziękowanie 
składają panu architektowi i właścicielowi cegielni 

parowej w Mostach

p. Eugeniuszowi Fuldzie i jego zacnej żonie
za otrzymane hojne podarunki na »Gwiazdkę«

Wdzięczni jego robotnicy.
Za ogół :

Franciszek Bager. Adam Janowski.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
(w „Domu Narodowym“, w Rynku, na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczlonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za całe pólmiesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 
L, a względnie 16. dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do po­
przedzającego 1. a względnie 16. dnia w miesiącu. Kapitsdizacya 

półroczna.
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarko wany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel od 
godz. 9. do 12. przedpołudniem i od godz. 2. do 4. popołudniu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
A, Sikora,. A. Teper. H. Filasiewicz.

Każda Imltacya 1 przedruk podlega karze

Jedynie prawdziwy jest
Thierry’ego Balsam

tylko z zieloną marką ochronną: zakonnica.
Słynny od dawna, niezrównany środek dowowy.

Cena : 12 małych albo 6 podwójnych albo 
wielka speeyalna flaszka z zamknięoiem paten- 

towanem £5 TC franko.

Thit rry’ego maćó eentyfoliowa znana po­
wszechnie jako najlepszy środek domowy

przeciw wszelkim nawet najdawniejszym ranom, zapaleniom, uszkodzeniom.
Cena; 2 słoiki K 3.60 franko wyżyła

tylko za zapłaceniem naprzód albo za pobraniem pocztowem

Aptekarz : A. Thierry w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Broszura z tysiącami oryginalnych podziękowań gratis i franko.
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Gazda (sprawca)
energiczny, obznajomiony z wszystkiemi robotami 
polnemi i z dozorowaniem koni, zostanie przyjęty 

przez
Arcyks. zarząd ekonomii, Cieszyn-Mosty.

Księgarnia p. f. „816119 II.
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

poleca oię względom Szan. Publiczności-

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. Drukiem Kutzem i Sp., c. i k. dostawców dworu w Ciesaynia.
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